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W dniach 20 i 21 grudnia ub.r. ob- 
a radowało w Warszawie pod prze- 

A PO wodnictwem I sekretarza KC PZPR 
Wojciecha Jaruzelskiego XXIII Pile- 
num Komitetu Centralnego poświę- 
cene. zadaniom partii w realizacji 
celów  społeczno-gospodarczych w 
1986 r. oraz przygotowaniom do 
X Zjazdu PZPR. Pienum wysłuchało 
referatu Biura Politycznego, infor- 
„macji Rądy Ministrów dotyczącej 
planu gospodarczego na rok 1986, in- 
formacji o realizacji uchwały XVI 
Plenum KC, informacji e stanie 
przygotowań de X Zjazdu oraz in- 
| formacji o pracach nad projektem 
| programu PZPR, podjęlo uchwały 
| określające zadania partii w rcali- 
' zacji Centralnego Planu MRocznego 
! na rok 1986 oraz w sprawie zwołania 
X Zjazdu PZPR. 

Otwierając obrady XXIII Plenuh 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
| podkreślił, że partia niezmiennie 
| przywiązuje do probiematyki gospo- 
darczej wielką rolę, uważa 
fundamentalny warunek pomyślnej 
realizach uchwały 1X Zjazdu w 


przyśpieszaniu rozwoju gospodarcze- 
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|| go kraju i podnoszeniu poziomu ży- 
cia obywateli, a bLakze umocnieniu 


| 
Przyjaciołom i Czytelnikom | 
nażzego pisma 


>| 
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a progu Nowego Roku — do 


| wszelkiej pomyślności [i 
jakiego nastroju mamy prawo? 


w pracy dla kraju ź W Życiu Ni rodzinach, między przyjaciół- 


mś, pośród współtowarzyszy pracy, 
w  kolektywach partyjnej służby 
— prywatnie i w życiu publicznym 
— składamy sobie w tych dniach 
najlepszę życzenia. Mądrość tego 
zwyczaju ma źródło w doświadcze- 
niach wielu pokoleń — w doświad- 
czeniach, które uczą, że Cczłowieko- 


| Gi Życzy Redakcja | wi, zbiorowościom społecznym, na- 


| - nodom niezbędne są gesty serdecz- 
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osobistym w Nowym Roku 


ne, chwile nadniei. Jeżeli tak, to 
nie wypada pytać, czy mamy pra- 


FA AA 3 


! 


ją za. 


|| * Zadania parti w realizacji celów społeczno- gospodarczych 
© itan przygotowań do X Zjazdu PZPR | 


roli i miejsca Polski na arenie mię- 
dzynarodowej. 

— Zadania rozwoju gospodarczego 
powiedział W. Jaruzelski —. musimy 
realizować z całą konsekwencją na- 
dając im ogólnonarodowy charakter 
oraz dobitną ideowo-polityczną wy- 
MOWĘ. 

Referat Biura Politycznego o za- 
daniach parti w realizacji celów 
społeczno-gospodarczych w roku 
1936 wygłosił członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Marian Woż- 
niak, Wskazał na znaczenie obecnego 
Plenum omawiającego problemy go- 
spodarcze kraju na przełomie dwóch 
pięcioleci, które będą realizowane 
w roku X Zjazdu partii i stanowić 
będą jedną z ważniejszych inspiracji 
kampanii zjazdowej. 

Mówca scharakteryzował przebieg 
wykonania zadań planu trzyletniego 
podkreślając pozytywne wyniki uzy- 
skane w toku jego realizacji. W wy- 
ższym niż planowano stopniu wzro- 
sła produkcja i dochód narodowy, 
nastąpiła zasadnicza poprawa sytu- 
acji na rynku, wzrosła wydajność 
pracy, osiagnięto poprawę w wyko- 


Dokończenie na str. 2 


na satysiakcję 


wo. Gdyby jednak zapytać, co 
wspólnie sobie odpowiemy? 

Na co dzień j nieomal na każdym 
kroku wszyscy czujemy, że nie bra- 
kuje dokuczliwych kłopotów. Nasze 
dna powszednie przypominają swo- 
isty slalom wśród bolączek i trud- 
ności. Wie to każdy robotnik, nol- 
mik, inżynier, nauczyciel, a i woje- 
woda, minister, sekretarz komitetu 
partyjnego. Bardzo różne bywają 
jednostkowe punkty widzenia ale 
jest i optyka wspólna: to pewne, że 


Dokończenie na str. 4 
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Dokończenie ze str. 1 


rzystaniu energii i materiałów. Jed- 


nakże, — podkreślił M. Woźniak 
—'nie może zadowalać poprawa 
efektywności gospodarowania, nie- 


dostateczny jest postęp w równowa- 
żeniu gospodarki, utrzymują się za- 
grożenia związane z dekapitalizacją 
majątku produkcy jnego. 

Stąd naczelnym zadaniem roku 
1986, obok utrwalania pozytywnyca 
' tendencji rozwojowyeh, jest prze- 
zwyciężanie występujących slabości. 
Zadaniem nr 1 jest uzyskanie po- 
prawy efektywności, co powinno 
przejawiać się głównie w obniżce 
kosztów wytwarzania i wzroście wy- 
dajności pracy. W warunkach ostre- 
go niedoboru rąk do pracy, sprawą 
niezbędną jest racjonalizacja zatrud- 
nienia, lepsze wykorzystanie kadr 
fachowych, przyśpieszenie wdraża- 
nia postępu naukowo-technicznego, 
"i dynamiczny rozwój eksportu. 

W rolnictwie i gospodarce żywno- 
ściowej praca instancji organizacyj- 
nych powinna koncentrować się na 
lepszym wykorzystaniu ziemi i po- 
siadanych środków produkcji, na 
wprowadzaniu postępu agrotechnicz- 
nego i podnoszeniu kwalifikacji za- 
wodowych. Zadaniem o niezwykle 
ważnym znaczeniu 
. sprawności inwestowania, lepsze 
wykorzystanie posiadanych  środ- 
ków, koncentrowanie się zwłaszcza 
na przedsięwzięciach modernizacyj- 
nych, przynoszących szybki efekt 
produkcy jny. 

Towarzysz M. Woźniak zwrócił 
uwagę na rolę kadry kierowniczej 
i specjalistycznej w uzyskiwaniu po- 
prawy efektywności zospodarowa- 
nia, na rosnące znaczenie rad na- 
rodowych w sterowaniu .społeczno- 
-gospodarczym rozwojem woje- 
wództw, miast i gmin. W referacie 
. Biura Politycznego potwierdzono 
wolę konsekwentnego wdrażania re- 
formy gospodarczej, dalszego dosko- 
nalenia mechanizmów jej działania, 
a także wskazano na zadania orga- 
nizacji partyjnych w zakresie roz- 
wijania socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich, podnoszenia dyscyp- 
liny, pobudzania inicjatyw ze strony 
załogi, szerokiego współdziałania z 
samorządem pracowniczym, związ- 
kami zawodowymi i młodzieżowymi, 
stowarzyszenimni społeczno-zawodo- 


Następnie głos zabrał Manfred 

Groryweda, wicepremier, przewodni- 
czący Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów, który przedstawił 
informację rządu dotyczącą podsta- 
wowych zadań i celów społeczno-go- 
spodarczych Centralnęgo Planu 
Rocznego w 1986 r. Plan ten jesń 
zgodny z koncepcją NPSG na lata 
1986—90 przyjętą przez Sejm, 
uwzględnia wszystkie uwarunkowa- 
nia i ograniczenia w jakich przyj- 
dzie nam gospodarować w roku bie- 
_ żącym. 
W .kolejnym punkcie porządku 
. dziennego Plenum wysłuchała infor- 
macji o realizacji uchwały XVI Ple- 
num KC przedstawionej przez człon- 
kinię Biura Politycznego Zofię 
Grzyb. 

Bezpośrednio po XVI Plenum KC 
przeprowadzono około 6 tysięcy 
otwartych zebrań konsultacyjnych 
dotyczących głównie problemów o0- 
mawianych na tym Plenum. Zebra- 
nia te przyniosły bogaty plon w po- 
staci uwag, wniosków i propozycji 
dotyczących naszej pracy partyjnej 
z kłasą robotniczą, wzbogaciły naszą 
wiedzę o ludzkich problemach, aspi- 


NE ZYCIE PARTII 


jest poprawa. 


racjach ludzi pracy, ich ambicjach 
i dążeniach. 

—]iNie ma zadań wytyczonych 
przez XVI Plenum KC — powiedzia- 
ła Zofia Grzyb — których byśmy nie 
podjęli. Różny jest stopień ich re- 
alizacji, ale nię ma takich obszarów 
działalności, które umknęłyby na- 
szej uwadze. 

Z kolei rozpoczęła się dyskusja 
plenarna, w której głos zabrali to- 
warzysze: SŁ Walter, M. Auguścik, 
L. Oziegło, B. Prus, D. Szyszka, J. 
Kołedziejczak, M. Jaczewski, J. Bed- 
narowicz, A. Wróbel, T. Iskrzyeki, 
K. Kenieczko, J. Janicki, A. Buszow- 
ski, A. Miodowiez, A. Wietrzykow- 
ski, T. Jagłewski, W. Pożoga, S. 
Knap, Z. Sadowski, B. Harazim, A. 
Zieliński, H. Oleksy, W. Baka i K. 
Tott. 

Drugi dzień obrad rozpoczął się 
przedstawieniem przez zastępcę 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC Włodzimierza Mokrzyszczaka 
stanowiska Biura Politycznego w 
sprawie przygotowań do X Zjazdu 
partii, które wymagają dużego za- 
angażowania i poczucia odpowie- 
dzialności wszystkich instancj: par- 
tyjnych, każdego członka i KEY 
data partii. 

Biuro Polityczne proponuje zwo- 
łanie X Zjazdu PZPR w trzeciej de- 
kadzie czerwca 1986 roku. W związ- 
ku z tym zaproponowało wybór ko- 
misji zjazdowej oraz przyjęcie har- 
monogramu prac związanych z kam- 
panią wyboru delegatów na zjazd 
oraz kampanią sprawozdawczo-wy- 
borczą we wszystkich instan- 
cjach. Konferencje przedzjazdowe 
powinny odbyć się w okresie lu- 
ty—maj 1986, natomiast kampania 
eprawozdawcżzo-wyborcza w miesią- 
cach - wrzesień—grudzień tegoż ro- 
ku. 

Biuro Polityczne proponuje przy- 
jęcie następujących norm wyboru 
delegatów na zjazd: — jeden delegat 
na 1300 członków i kandydatów par- 
tii. Prawo bezpośredniego wyboru 
delegatów na X Zjazd PZPR powin- 
ny posiadać zakładowe i uczelniane 
organizacje partyjne liczące co na;- 
mniej 650 członków i kandydatów 
w proporcji jeden delegat na 650 
członków i kandydatów. Zdaniem 
Biura Politycznego w organizacjach 
wybierających bezpośrednio delega- 
tów na zjazd, delegatami powinni 
być wybierani przede wszystkim ro- 
botnicy. 

Towarzysz w. Mokrzyszczak 
przedstawił także propozycję Biura 
Politycznego aby w ramach kampa- 
nii przedzjazdowej przeprowadzić 
rozmowy indywidualne ze wszystki- 
mi członkami partii. Powinny one 
służyć lepszemu poznamiu opinii i 
poglądów szerokich rzesz członkow- 
skich o najważniejszych problemach 
1 sprawach, które powinien roz- 
strzygnąć X Zjazd. 

Następnie sekretarz KC Henryk 
Bednarski przedstawił zebranym in- 
formację o stanie i kierunkach prac 
nad projektem programu PZPR. 
Prace nad projektem programu 
trwająod dłuższego czasu, praktycz- 
nie od IX Zjazdu partii. Na IV Ple- 
num KC powołano komisję do opra- 
cowania projektu programu, wstęp- 
ny zarys którego został przyjęty 
przez Krajową Konferencję Delega- 
tów PZPR. Komitet Centralny roz- 
szerzył skład komisji oraz jej zespo- 
łów roboczych. Owocem "kilkumie- 
sięcznych prac stał się projekt dys- 
kutowany m.in. na odbytej niedawno 
konferencji ideologicznej. Poe w. 
względnieniu uwag i wniosków, 


w paprawionej wersji projekt ten 
został przedłożony członkom Komi- 
tetu Centralnego z prośbą o zgła- 
szanie swoich uwag i propozycji. Po 
ich zebraniu i poprawkach projekt 
programu partii zostanie przedłożo- 
ny do zatwierdzenia na najbliższym 
KXIV Plenum KC, a następnie poć- 
dany zostanie ogólnokrajowej dys- 
kusji przedzjazdowej. 

W dyskusji plenarnej drugiego 
dnia obrad głos zabrałi towarzysze” 
Zb. Hanf, R. Galiński, T. Pisarkż 1 
Brożek i K. Huss. 

Następnie Kemitet Centralny ped- 
3ął dwie uthwały: L ekreślającą za- 
dania partii w realizacji Centralnego 
Planu Rocznego na 1986 rek oras II. 
w sprawie zwołania X Zjaadu PZPR. 
Komitet Centralny powołał Komisję 
Zjazdową, na przewodniczącego któ- 
rej wybrano I sekretarza KC tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego. 

W zakończeniu tej części obrad 
głos zabrał I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, który na wstępie podkre- 
ślił, że obfite w treść materiały 
XXIII Plenum KC wymagają sze- 
rokiego, popularyzatorskiego wspar- 
cia. przełożenia omawianych proble- 
mów na zadania realizacyjne. 

Osiągnięty postęp w gospodarowa- 
niu, przezwyciężanie trudności, po- 
dejmowanie nowych kluczowych za- 
gadnień — świadczy o postępującym 
procesie stabilizacji, realizacji przy- 
jętych założeń IX Zjazdu. 

— O wszystkim co się dzieje 
w gospodarce — p.wiedział Woj- 
ciech Jaruzelski — decyduje czlo- 
wiek. Dlatego trzeba go przekonać 
o tym, że o poziomie życia decyduje 
przede wszystkim wydajność pracy. 
Służyć klasie robotniczej — to słu- 
chać jej głosu, uwzględniać jej opi- 
nie, umacniać szczerość we wzajem- 
nych stosunkach. 

X Zjazd wyznaczy nowe cele i za- 
dania nie tylko dla partii ale całego 


"społeczeństwa. Dlatego wielką wagę 


przywiązujemy do mającej się roz- 
począć dyskusji, do rozmów indywi- 
dualnych z członkami partii. Nie 
chodzi tu o żadne weryfikacje — po- 
wiedział I sekretarz KC — tę do- 
konało wcześniej samo życie, walka 
polityczna. Chodzi o przeprowadze- 
nie szerokiego sondażu opinii © 
sprawach dla partii i społeczeństwa 
najżywotniejszych. 

Rok X Zjazdu powinniśmy uczynić 
okresem wielkich porządków, dopro- 
waądszić do tego, aby wszystkie zgło- 
szone przed wyborami do Sejmu 
sprawy i problemy były rzetelnie 
rozpatrzone I wykonane. Kampania 
przedzjazdowa będzie bogata w tre- 
ści ekonomiczne. Kończymy plan 
trzyletni, rozpoczynamy nowy plan 
pięcioletni w nowych uwarunkowa- 
niach społecznych i gespedarczych. 
Sprawą pierwszorzędnej wagi fest 
dotarcie z głównymi treściami tego 
planu do całego społeczeństwa. 

Następnie Komitet Centralny na 
wniosek Biura Politycznego powołał 
Józefa Barylę na sekretarza Komi- 
tetu Centralnego. Zaakceptowano 
także zmiany na stanowiskach kie- 
rowników wydziałów KC. W związ- 
ku z przejściem do pracy naukowej 
odwołano Bronisława  Ratusia ze 
stanowiska kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC, powołując na 
stanowisko kierownika Wydziału 
Nauki, Oświaty i Postępu Technicz- 
nego Bogusława Kędzię. dotychcza- 
sowego zastępcę kierownika tego 
wydziału. 

W związku z wyborem tow. Ja- 
nusza Kubasiewicza na funkcję I 
sekretarza Komitetu Warszawskiego 
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odwołano go ze stanowiska kierow- 
nika Wydziału Społeczno-Prawnego 
KC powołując na to stanowisko Sta- 
nisława Cioska. Na stanowisko kie- 
rownika Wydziału Informacji KC 
powołano Jerzego Łazarza, na miej- 
sce Jerzego Majki, który objął nie- 
dawne stanowisko redaktora naczel- 
nego „Trybuny Ludu”, e na kierow- 
nika Wydziału Zagranicznego — 
w związku z przejściem Wiedzimie- 
rza Natorfa do pracy w służbie dyp- 
lomatycznej — Ernesta Kuczę, do- 
tychczasowego wiceministra spraw 
zagranicznych. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


JÓZEF BARYŁA 
- sekretarz KC 


Gen. broni dr Józef Baryła urodził 
się w 1924 r. w Zawierciu, w reo- 
dzinie robotniczej. W czasie II waj- 
ny światowej pracował jako robot- 
nik w hucie szkła. Do ludowego 


„Węjska Polskiego wstąpił ochotniczo 


w maju 1945 roku. Od 1946 roku jest 
członkiem Polskiej Partii Robotni- 
czej. W latach 1945—1947 brał udział 
w walkąch z reaktyjnym podzie- 
miem o utrwalenie władzy lude- 
wej. 

Ukończył Olicerską Szkołę Arty- 
lerii i Wojskową Akademię Politycz- 
ną. W 1964 roku uzyskał stopień do- 
kłora nauk humanistycznych. Zaj- 
mował różne, odpowiedziałne stane- 
wiska służbowe w aparacie partyj- 
no-politycznym Wojska Polskiego. 

W maju 1980 roku został miano- 
wany szefem Głównego Zarządu Po- 
litycznego WP i wiceministerem ob- 
rony nardowej. 

"Od VII Zjazdu PZPR jest człon- 
kiem centralnych władz partyjnych. 
XXIII Plenum KC PZPR wybrało 
go sekretarzem KC. 


W 1985 r. został wybrany na posła 
do Sejmu PRL TX kadencji. 


"W czasie swojej 40-letniej służby 
wojskowej odznaczony został Orde- 
rerr Budowniczych Polski Ludowej, 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy, 
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą. 
Krzyżem Komandorskim i Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pal- 
ski. 
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Cele i zadania 1986 roku 
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MARIAN WOŹNIAK — członek Biura Po 


W najbliższym czasie rożpocznie się szeroka 
partyjna debata nad kształtem Narodowego Pla- 
nu Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990, 
który będzie ważną. podstawą dyskusji przed 
X Zjazdem PZPR. Wnioski i problemy wysu- 
wane w trakcie dyskusji znajdą ostateczne roz- 
strzygnięcie w dokumencie zjazdowym. Oznacza 
to, że plan 1986 roku, a zwłaszcza przewidziane 
w nim mechanizmy oraz sposoby podejścia do 
wielu spraw muszą być dobrze znane spoleczeń- 
stwu. Inaczej bowiem trudno liczyć na właściwe 
zrozumiśnie problemów pięciolatki. 


Złożoność tych problemów nie jest jeszcze dzi- 
uaj w pełni rozumiana. W dyskusjach nad ce- 
iami społeczno-gospodarczymi, wśród naukow- 
ców i praktyków zarysowały się rozbieżne po- 
alądy. Od niemalże romantycznego, oderwanego 
od realiów gospodarczych, ujmowania celów spo- 
lecznych, po skrajnie pesymistyczną wizję przy- 
szłości. Optymizm pozbawiony demagogii i so- 
cjalnego romantyzmu jest nan niezbędny. Jego 
urzeczywistnienie możliwe jest jedynie przy 
„pelnieniu określonych warunków. W porówna- 
niu do obecnej sytuacji powinniśmy po prostu 
'epiej gospodarować. | 

W związku z tym trzeba wyodrcębniać dwa 
główne obszary planu. 5 


— Pierwszy, na którym rozstrzygać się będzie 
poprawa warunków życia ludności, to przedsięw- 
zięcia zmierzające do. umacniania równowagi 
pieniężno-rynkowej i obniżenia inflacji, zwiększe- 
nia budownictwa mieszkaniowego i usprawnie- 
nia gospodarki remontowej, poprawy w oświacie, 
służbie zdrowia i ochronie środowiska. Plan na 
1986 rok, powinien zapewnić zwiększenie dostaw 
wielu dóbr i usług, a przynajmniej: zabezpieczyć 


jako minimum zachowanie poziomu życia lud- 


ności. Przy stabilizacji poziomu życia dochody 
i konsumpcja indywidualna mogą rozłażyć się 
nierównomiernie tak, że pewna część ludności 


może znaleźć się w relatywnie gorszej sytuacji. - 
" jest to zatem problem nie tylko: ekonomiczny 


ate i polityczny. 


— Drugim obszarem działania jest zapewnie- | 


nie wzrostu produkcji « materialnej, przede 
wszystkim w oparciu ge poprawę efektywności 
svspodarowania, która wymagać będzie wielu 
przedsięwzięć, takich jak: usprawnienie organi- 
"atji procesów produkcyjnych, przyspieszenie 
v».'ępu technicznego, !'epsze wykorzystanie po- 
tencjału produkcyjnego, doskonalenie współpra- 
ry międzynarodowej, w szczególności w ramach 
RWPG. Dlatego partia powinna stale odgrywać 
zasadniczą -rolę w doskonaleniu mechanizmów 
zospodarczych, inicjowaniu dobrej realizacji pla- 
now | właściwej polityki kadrowej, jak też po- 
święcić więcej uwagi działaniom ludzi w procesie 
| oGAA dochodu narodowego i jego podzia- 
U. 

Plan na 1986 rok oraz wejście w .nową pię- 
siolatkę wymaga od partii podjęcia wałki o za- 
sadniczy zwrot w świadomości społeczeństwa 


w sferze zadań gospodarczych. Jest to wręcz - 


wymóg rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Niezbędne. jest umiejętne docieranie do spo- 


łeczeństwa z logiką praw i reguł ekonomicznych * 


w celu skutecznego wdrażania mechanizmów 
' modeli ekonomicznych do praktyki. Np. nie 
będzie można podtrzymywać słusznych aspiracji 
społeczeństwa do lepszego życia, tolerując jed- 
nocześnie niski poziom organizacji produkcji, 
słabą dyscyplinę, niską wydajność pracy i złą 
jakość produkcji, wysokie, nieuzasadnione kosz- 
ty. zdeformowane relacje między płacą a wy- 
dajnością, marnotrawstwo i brak odpowiedzial- 
ności. Również niedobór zaopatrzenia surowco- 
wego stawia nasze społeczeństwo przed dylema- 
tem: albo cofniemy się, albo potrafimy przeła- 
mać inercję i słabości występujące w gospodar- 
ce. 

Rozwiązanie powyższych problemów można 
generalnie nazwać działaniem na rzecz efektyw- 
ności | przywracania równowagi gospodarczej. 
Ujmując to zagadnienie szerzej, należałoby 
mówić o podejmowaniu wyzwań rozwojowych 
orzełomu XX i XXI wieku. Nasza pozycja 
w świecie nie jest ustalona raz na zawsze i za- 
leży od postaw i zachowań całego społeczeństwa, 
a zwłaszcza sprawności struktur organizacyjnych 
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litycznego, sekretarz KC PZPR . 


zw 


i wysokich umiejętności zarządzania, zapewnia- 
jących jak najpełniejsze osiąganie celów zawar- 
tych w planach społeczno-gospodarczych oraz 
umożliwiających urzeczywistnianie aspiracji roz- 
wojowych narodu. 

Podjęcie niełatwych zadań społeczno-gospo- 
darczych Centralnego Planu Rocznego na 1886 
rok oznacza wejście w etap reformy gospodar- 
czej zorientowany przede wszystkim na inten- 
syfikację rozwoju ekonomicznego. Powinniśmy 


zatem skoncentrować wysiłek partii na wspie- 


raniu i wspomaganiu reformy oraz wyzwalaniu 
w Sferze gospodarczej jak najszerszej inicjatywy 
i przedsiębiorczości. Partia, w swojej działalności 
programującej i inspirującej, szczególną uwage 
powinna zwrócić m.in. na następujące proble- 
my: 

— aktywizację działań oszczędnościowych; 

— skuteczną walkę o obniżkę kosztów wta- 


. snych; 


— przywracanie prawidłowych relacji płac 
I! wydajności pracy; - | 

— podwyższenie poziomu technicznego i tech- 
nologicznego; 

— przyspieszenie rozwoju eksportu; | 

— poprawę sprawności organizacyjnej | zaczą- 
dzania; 

— edukację ekonomiczną społeczeństwa. 


Wskazałem tylko na te główne zadania, których: 
realizacja warunkuje powodzenie reformy oraz 


przyszły rozwój społećzno-gospodarczy kraju. 
Zadecyduje oszczędność 


Działania oszczędnościowe i racionalizujące 
zużycie surowców, materiałów; paliw i energii 


muszą być stałą, codzienną praktyką. Musimy. . 


także rozszerzyć działania zmierzające do racjo- 
nalizacji wykorzystania siły roboczej, zwłaszcza 
jej kwalifikacji i czasu pracy. Przyznać trzeba, 
że w polityce zatrudnienia jesteśmy nieefektyw- 
ni w najwyższym stopniu. Nie potrafimy popra- 
wić w sposób istotny ani organizacji pracy, ani 


"struktury zatrudnienia. Jeżeli będziemy oczeki- 


wać, iż eame mechanizmy ekonomiczne popra- 


"wią nam strukturę zatrudnienia, w szczególności 
zaś proporcje między pracownikami umysłowymi . 


a produkcyjnymi, to nie spodziewajmy się szyb- 
kiego postępu w tej dzicdzinie. Konieczne są tu 
także radykalne działania wyzwalające głębokie 
rezerwy. Ostatnie trzy lata jednoznacznie wska- 
zują na fakt zmniejszania zatrudnienia pracow- 
ników produkcyjnych bez  proporcjonalaego 
zmniejszenia pracowników pośrednio produkcyj- 
nych. Znaczne rezerwy tkwią jeszcze w wyko- 
rzystaniu i racjonalizacji zatrudnienia w admi- 
nistracji gospodarczej w zakładach i przedsię 


. biorstwach. 


Mówiąc o oszczędnośŚciach chciałbym wskazać, 
iż współcześni ekonomiści uznają za niepodwa- 
żalny pewnik, iż w przypadku alternatywy in- 
westować w pozyskanie surowców lub racjona- 
lizację ich zużycia — należy — co czyni cały 
świat — kierować nakłady na rzecz zaoszczę- 
dzenia surowców. My natomiast zbyt często na- 
stawiamy się na ich pozyskiwanie. Inne kraje, 
bardziej od nas zamożne, prowadzą znacznie 
oszczędniejsza gospodarkę, szanując surowce 1 
materiały, racjonalizując gospodarkę paliwami 
i energią. Natomiast u nas za bardzo mobili- 
zujące uznaje się, iż 2/3 przyrostu produkcji 
w 5-latce trzeba uzyskać z zaoszczędzonych su- 
rowców i materiałów. Tymczasem obserwując 
naszą gospodarke, zadanie to trzeba uznać je- 
dynie za niezbędne minimum. 


Obniżka kosztów własnych 
za drugi obszar szczególnego zainteresowania 


partii — obok oszczędności — uznałbym sku- 
teczną walkę o obniżkę kosztów własnych, co 


dotyczy właściwie każdej strefy działalności spo- ' 


łeczno-gospodarczej. Ważnym czynnikiem służą- 
cym obniżeniu kosztów własnych powinien być 
szybszy wzrost wydajności pracy, której poziom 
w Polsce, w stosunku dw !nnych krajów. jest 
stosunkowo niski. Jednak należy podkreślić, że 
poziom wydajności pracy zależy od wielu czyn- 
ników, których część nie może być dzisiaj 
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"bariery organizacyjne i 
- działań. . 
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w pełni wykorzystana z uwagi na występujące 
nieskuteczność wielu 


Musimy zatem wspierać l: Inspirować naszych 
inżynierów, techników aby z wielką uwagą I sta- 
rannością śledzili procesy postępu technicznego, 


jakie zachodzą we współczesnym świecie, aby 


nie pozwolił zasklepiać się we własnej wizji nie 


„uwzględniającej aktualnych doświadczeń l wy- 


mogów rozwoju. 
- Trzeci obszar partyjnego działania — to walka 
e prawidłową relację płac i wydajności pracy. 


"Mechanizmy reformy nie dały dotychczas w tym 


względzie zadowalających efektów. Warto pod- 
kreślić fakt, że w reformie węgierskiej okre- 
ślając wzrost płac stosowano dyrektywne me- 
tody, nie udzielono zaś — tak jak w przypadku 
naszych rozwiązań — prawa do decydowania 
o płacach przedsiębiorstwom. W obecnej sytuacji 
najważniejsze jest, aby przy tak dużej rozpię- 


. tości między przyrostem płac a przyrostem pro- 


dukcji wszyscy zainteresowani zrozumieli ko- 
nieczność szukania nowych optymalnych Fębda 
zań, zmierzających do ustalenia prawidłowyc 
relacji. Określenie prawidłowych relacji między 
wzrostem płac i wydajności pracy jest podsta- 
wowym warunkiem skutecznej walki z tafla- 
cją. , | 

Instrumentem walki z inflacją jest tak- 
że sterowanie ilością i jakością produkcji. Wciąż 
jednak postęp, zarówno na polu zwiększenia pro- 
dukcji, jak i poprawy jej jakości, jest niewy- 
starczający. Niezbędna jest zatem wnikliwa, par- 
tyjna ocena ' przebiegu faktycznych procesów 
produkcyjnych w przedsiębioratwie. 


Postęp techniczny nakazem 
i wymogiem chwili 


Techniczny i technologiczny poziom wytwarza- 
nej produkcji ma znaczenie zasadnicze i roz- 
strzygające o postępie. W tej dziedzinie zcobi- 
liśmy najmniej, a często cofamy się w stosunku 
do sąsiadów. Dziś postęp naukowo-techniczny 
dyktuje nam warunki. Dlatego też w każdym 
przedsiębiorstwie należy opracowywać własne 
plany postępu technicznego, które poprzez efek- 
tywne i oszczędnościowe rozwiązania tworzyłyby 
śmiałą perspektywę rozwojową. 

Pierwszoplanową kwestią jest więc unowocze- 
Śnianie produkcji. Trzeba działać w taki sposób, 


"by o wdrożenia walczyły same przedsiębiorstwa. 


Niektóre przedsiębiorstwa charakteryzują się 
wysokim poziomem technicznym, posiadają no- 
woczesny park maszynowy i wysokowykwalifi- 
kowaną kadrę kierowniczą. Jeżeli jednak nie bę- . 
dziemy modernizować tegoż parku maszynowego 
oraz doskonalić rozwiązań technicznych i tech- 
nologicznych procesu produkcyjnego, to nieba- 
wem znajdziemy się w sytuacji pozostającego 
w tyle. W znacznie gorszej syluacji znajdą się. 
te zakłady przemysłowe, w których muajjtek 
produkcyjny jest już mocno wyeksploatowany (t 
gdzie odbudowa technicznego poziomu wytwa- 
rzania, czy wręcz podniesier:ie jego poziomu, 
będzie bardzo kosztowne. 

Piinie zatem należy poszukiwać i wdrażać do 
praktyki gospodarczej takie rozwiązania, które 
postęp techniczny uczyniłby nie tyiko obowią- 
zującym nakazem, ale i naturalną potrzebą 
przedsiębiorstw. 5 

Potrzeba nam także. wybitnych specjalistów, 
wynalazców, racjonalizatorów produkcji, twór- 
ców technicznych pomysłów, których mogliby 
zazdrościć nam za granicą. Na pewno tacy ludzie 
są u nas, należy jednak stworzyć im dobre wa- 
runki dla doskonalenia ich twórczego warsztatu, 
a zwłaszcza chronić ich przed barierą biurok- 


_ratyczną, krępującą ich działalność. LĄ 


Nowe możliwości dla inicjatywy inżynierskiej 
stwarza także kompleksowy program postępu 
naukowo-technicznego krajów RWPG do roku 
2000, przyjęty na 41 Sesji Rady Wzajemnej bo- 
mocy Gospodarczej. . 

Nadzieja na rozwój tkwi w nowoczesnej myśli 
technicznej w postępie intelektualnym naszej 
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kadry technicznej. Wszelkie innowacje, które ro- 
dzą się w umysłach kadry. częstokroć wspaniałe, 
zbyt często są nie wykorzystywane. Jest to nasza 
ogromna skarbnica narodowa. z której musimy 
nauczyć się znacznie lepiej korzystać w celu 
przyśpieszenia postępu społecznego. 


Eksport stymulatorem rozwoju 


Troska o eksport — to także podstawowe za- 
danie naszej partii w sferze gospodarczej. Zacznę 
od najprostszego przykładu. Nasz polski fiat 
dlatego, że nie doskonaliliśmy jego konstrukcji, 
dzisiaj nie nadaje się już do modernizacji. Po- 
dobne przykłady można by mnożyć. Na przykład 
w Zakładach Radiowych im. Kasprzaka przerwa 
w korzystaniu z licencji Grundiga i Philipsa spo- 
wodowała, że zaczynamy gwałtownie się cofać, 
a pamiętamy przecież, że „Kasprzak” był w 1980 
roku producentem liczącym się w skali Euro- 
py. 


Poprawa eksportu jest integralnie związana 


- z poprawą jakości. To co sprzedawaliśmy kiedyś, 


teraz wraca do nas z powrotem jako produkt 
nie odpowiadający normom światowym. Od wy- 
ników w eksporcie uzależniony jest dalszy roz- 
wój, przyspieszenie wzrostu gospodarczego. „Wy- 
padnięcie” z rynku międzynarodowego powoduje, 
iż znacznie trudniej powraca się do roli eks- 
portera. Każde województwo, na terenie którego 
znajduje się znaczący eksporter, musi więc czuć 
się współodpowiedzialne za jego rozwój oraz 
musi przejawiać nieustanną wielką troskę o 
wzrost eksportu. 


Sprawność zarządzania i działania 


Potrzebny jest znacznie większy wysiłek partii 
w kierunku doskonalenia organizacji i zarządza- 
nia gospodarką. Wydawać by się mogło, że jest 
to sprawa całkiem prosta, gdyż chodzi tu tylko 
o to, by każdy człowiek wiedział co i kiedy ma 
robić. W praktyce stosunkowo rzadziej odwo- 


łujemy się do precyzyjnych rozwiązań organi- 
zacyjnych, preferując raczej doraźną inicjatyw- 
ność i pomysłowość. Łatwiej też u nas o ge- 
nialność w sytuacji gdy się coś wali, niż w co- 
dziennej normalnej pracy. 


Problematyka sprawności zarządzania jest 
ciągle bardzo ważna, zarówno dia przedsię- 
biorstw budowlanych jak i przemysłowych. Jest 
to nie tylko problem struktur organizacyjnych 
i podziału konapetencji, ale także odpowiedzial- 
ności £ sprawnego funkcjonowania administracji. 
Przerażenie budzi często obieg dokumentów, 
krótko mówiąc panująca biurokracja. Należy 
głęboko zastanowić się nad tymi zjawiskami 
i w bieżącej działalności bezwzględnie usuwać 
biurokratyczne zapory postępu. 


Tak określiłbym ogólnie najważniejsze zadania 
społeczno-gospodarcze jakie stoją przed nami 
w roku 1986, Ich różnorodność I zarazem zróż- 
nicowana skala trudności wymagać będzie od 
wszystkich członków partii, od wszystkich or- 
ganizacji i instancji partyjnych śmiałego dzia- 
łania na rzecz realizacji CPR w 1986 r., a zwłasz- 
cza szukania nowych rozwiązań techniczno-or- 
ganizacyjnych, stałej poprawy efektywności go- 
spodarowania w każdej jednostce gospodarczej, 
na każdym szczeblu zarządzania. 


Miejsce na satysfakcję 


i optymizm 


Dokończenie ze str. 1 


ludzie pracy w Polsoe mają za s0- 
bą trudny rok, a przed sobą zło- 
żone problemy rozwojowe, wielkie 


wyzwania przyszłości. Skąd więc 


czerpać pogodę ducha? 


Mamy za sobą trudny rok, na- 
wet bardzo trudny, ale przecież ob- 
fitszy we wspólne dokonania niż 
kilka poprzednich lat, a przez to 
spokojniejszy, pozwalający mieco 
wyżej podnieść głowy spod ciśnień 
kryzysu ij nieco śmielej spojrzeć w 
przyszłość. Fakty świadczą, że mimo 
wszelkie różnice sadań, a i blizny, 
ednajdujemy się Jake wspólnota 
— i %o odnajdujemy nie według re- 
guł łatwego poklasku, lecz w trud- 
nej sztuce współodpowiedzialności. 
Czy nie daje to prawa do satysfa- 
kcji, a.4 nadziei? 


sżek spojrzeć na rzeczywistość 

mę według nieprzyjaznego, że „im 

gorzej, tym lepiej” | nie według 
prostackiego, że „jednak się kręci”, 
lecz właśnie w kategoriach współ- 
odpowiedzialności %o zrobiliśmy 
wspólnie naprawdę wiele. Jednozna- 
cznym świadectwem był przebieg 
kampanii przedwyborczej i wyniki 
wyborów do Sejmu, i tak wyraź- 
mie wideczna wola - aktywnego 
współuczestniczenia w  romtrzyga- 
niu o lesach socjalistycznej Polski. 

Nie brakuje innych świadectw na- 
rastania tej woli. Widać je w pra- 
ey załóg robotniczych | społeczności 
rolniczych, w postawach comaz szer- 


szych kręgów inteligencji, w odży- 


wającej aktywności młodego poko- 


lenia, w. inicjatywach wielu środo- . 


. 
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ŁYCIE PARTII 


wisk i ich organizacji, w działaniach 
związków zawodowych, samorządów, 
nad narodowych, ogniw PRON, stron- 
nictw sojuszniczych, naszej partii. 
Składa się to na proces przewar- 
tościowań zachodzących w  zbioro- 
wym myśleniu Pelaków. 


Te przewartościowania są tkanką 
normalizacji życia w naszym kra- 
ju. Nię przychodzi ona ani sama 
ani łatwo, nie jest darem skądkol- 
wiek, lecz ewocem wspólnego wy- 
siłku ogromnej większości społe- 
czeństwa. Tej prawdy nikomu nie 
powiaaa  praesłaniać  dokuczliwa 
często codzienność. Idzie bowiem 
o wartość, której mie sposób zbudo- 
wać na odruchach emocji. Jeżeli ma 
być trwała — musi być zbudowana 
z tworzywa wspólnych racji. Tak 


. właśnię ją odradzamy. 


oczątek 1986 roku jest punktem 

startu do Pięciolatki. W nowy 

rok wchodzimy z  przesłan- 
kami pomyślnego rozwiązywania 
problemów _ gospodarczych. Wy- 
daśnie zacieśnia się — i tb 
w kategoriach jakościowych — 
nasza współpraca «z państwami 
RWPG. Reforma gospodarcza staje 
się faktem, chociaż dalecy jesteśmy 
ed pelnego wykorzystania mośliwe- 
ści jakie otwiera. Coraz częściej w 
zbiorowym myśleniu edzywa się 
prawda o konieczności odrodzenia 
ełesu pracy. 


la naszej partii, na której spo- 
czywa niezbywalny obowiązek 
kierowania i przewodzenia na 
wszystkich ebszarach życia kraju, 


„mingony rok był trudny, ale -z pew- - 


nością owocny. Zaczął się od kam- 
panii sprawozdawczej, której poli- 
tyczno-organizacyjnym zwieńcze- 
niem było XX Plenum KC — 
wszechstronny 1 głęboki przegląd 
stanu i sił partia, jej dorobku, ale 
przede wszystkim ałabości. Przypo- 
mniała się wtedy anana prawda, że 
tydko silnych stać na otwarte mó- 
wienie o własnych słabościach. 


Zadania nakreślone na XX Pile- 
num z myślą o jakościowym zwięk- 
szeniu skuteczności działań partii 
zaowocowały miemal matychmiast. 
Liczne rzesze aktywu, erzanizacje i 
instancje dobrze zdały trudny egza- 
min polityczny w czasie kampaniś 
przedwyborczej i wyborów do Sej- 
mu; zdały mie tylko w płaszczyźnie 
organizatorskiej, lecz także 
przede wszystkim — w postaci sze- 
rokiej aktywności politycznej na 
zewnątrz, efektywnego prowadzenia 
wielkiej debaty obywatelskiej, sku- 
tecznego animowania licznych ini- 
cjatyw społecznych. 


Z pewnością jest ie dobra zape- 
wiedź na okres przygotowań do X 
Zjazdu. Nie trzeba przypominać jak 
ważnym wydarzeniem będzie Zjazd. 
Nie tylko ze względu na statutową 
rangę najwyższej władzy partyjnej, 
lecz przede wszystkim ze względu 
na wagę decyzji jakie przyjdzie 
podjąć na Zjeździe.Te decyzje będą 
podejmowane w oparciu © wnioski 
z powszechnej dyskusji przedzjazdo- 
wej, dyskusji w samej partii i 
wśród bezpartyjnej części społeczeń- 
stwa. Dla organizacji i instancji, 
dla rzesz aktywu partyjnego etwie- . 


| 


ra to nowe i rozległe obszary pracy 
połitycznej. Z pewnością bardzo 
trudnej, ale dającej szanse ma dal- 
sze znaczne poszerzenie społecznej 
akceptacji dla polityki partii. 


W okres kampanii przedzjazdowej 
partia wchodzi umocniona wew- 
nętrznie, skonsolidowana politycznie 
coraz sprawniejsza organizacyjnie, 
coraz skuteczniejsza w działaniu. 


- Wiadomo, że nie brakuje w pracy 


partyjnej niedostatków ; niedoma- 


gań, ale wiadomo też jak silna jest ' 


woła ich usuwania z życia partii. 
Nie Jedyne to pole, na którym w 
pełni owocuje linia LX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu. Odradza się przecież 
więś partii ze społeczeństwem, a 
przede wszystkm z klasą robotniczą. 
Odbudewóije się autorytet partii i 
zaufanie do jej polityki. Rozszerza 
się idea porozumienia narodowego. 
W sumie — pogłębia się proces s0- 
cjalistycznej odnowy. 


a łe zasadniczy wpływ ua 

przywracanie pozycji Polsk; w 

„świecie. Żywo pamiętamy wy- 
stąpienie I sekretarza KC Wojcie- 
cha Jaruzelskiego na forum ONZ, 
zarówno niekonwencjonalną metodę 
przygotowania wystąpienia, jak | 
jego światowe echa, dobitnie świad- 
czące, że próba międzynarodowej 
izolacji Polski nie może się powieść. 
Nowy rok z pewnością przyniesie 
poszerzenie naszego udziału w. ży- 
ciu światowej społeczności. 


Nowy rok zapowiada też szansę 
na złagedzenie napięć międzynaro- 
dowych, skuteczne podjęcie probie- 
maw egraniczenia wyścigu sbrojeń, 
przybliżenie nadziei, że pekój będzie 
utrzymany | utrwalany reuwojem 
współpracy marodów świata. Począ- 
tek dało genewskie spotkanie Mi- 
chaśła Gerbaczowa z Ronaldem Re- 
aganem. Polska uczestniczy w 
kształłowaniu związanych z jego 
rezultatami nadziei swoim umiło- 
waniem pokoju, swoim wkładem w 
rozwój wspólnoty  soojalistycznej, 
pracą milionów swoich obywateli 


. 


Jeśli więc pytać, do jakiego na- 
stroju mamy prawo ma progu No- 
wego Roku, to w odpowiedzi Jest 
macjstę na -satysłakoję i optymizm, 


Plenum 


CKR_PZPR 


w rozszerzonym o zaproszonych 
gości zespole, 12 grudnia, obradowa- 
io Prezydium Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR. Tematem obrad 
były: realizacja uchwały XVIII Ple- 
aum KC oraz zadania wynikające 
z: dokumentu Biura Politycznego 
z 17 lipca 1984 r. pt. „Edukacja eko- 
nomiczna społeczeństwa polskiego — 
podstawowe cele i zadania”. Prezy- 
dium CKR zaznajomiło się ponadto 
z materiałami z kontroli współdzia- 
łania komitetów i. ich organów 2 
podstawowymi organizacjami  par- 
'vjaymi oraz z uzyskanymi podczas 
tej kontroli wstępnymi ocenami re- 
a:zacji wybranych zadań wynikają- 
cych z uchwały XX Plenum Komi- 
'atu Centralnego. Oceniło także wy- 
nik przeprowadzonej przez zespoły 
CKR w II półroczu 1985 r. kontroli 
wvbranych problemów działalności 
instancji i organizacji partyjnyca 
w siłach zbrojnych, jak też zazna- 
jomiło się z wynikami kontroli re- 
alizacjj wytycznych Sekretariatu KC 
PZPR do pracy organizacji partyj- 
nych za granicą. Ocenie poddane zo- 
stały także wyniki kontroli gospo- 


Słowa nie 
rozmijać z 


darki papierem w wybranych jed- 
nostkach RSW „Prasa—Książ- 
ka—Ruch”. Zatwierdzone przez Pre- 
zydium CKR materiały pokontrolne 
skierowane zostały do kierownictwa 
partii. 

Szczególnie ważne znaczenie miała 
dyskusja nad omawianym  proble- 
mem realizacji przez instancje i or- 
ganizacje partyjne uchwały XVIII 
Plenum, jak też nad wykonaniem 
postanowień Biura Politycznego 'w 
sprawie edukacji ekonomicznej spo- 
łeczeństwa. Aktualność tej tematyki 
bierze się zarówno z trudnęj sytuacji 
gospodarczej kraju, nad zmianą któ- 
rej musi pracować cały naród, jak 
iz zadań partii w realizacji planów 
społecznó-ekonomicznych rocznych i 
długofalowych. Podstawą do dysku- 
sji były materiały przygótowane na 


podstawie wyników kontroli prze- 
prowadzonej przez zespoły CKR 
w odpowiednich merytorycznych 


wydziałach Komitetu Centralnego, w 
kilku komitetach wojewódzkich  o- 
raz w organizacjach partyjnych du- 
żych zakładów pracy. Omawiający 
wyniki tych kontroli Leszek Grzy- 
bowski — zastępca kierownika Biu- 
ra CKR — podkreślił wielkie zain- 
teresowanie instancji 1 organizacji 
partyjnych rezultatami pracy zespo- 
łów, jaki w ogóle problematyką pra- 
cy partyjnej w sferze gospodartd i 
ekonomicznego wychowania społe- 
czeństwa, Wprowadzenia do tego o- 
statniego tematu dokonał Władysław 
Loranc — kierownik Wydziału Ide- 
o:ogicznego KC, wiceprzewodniczący 
Zespołu KC ds Edukacji Ekonomicz- 
uej Społeczeństwa — podkreślając 
istnienie zależności między dobrą re- 
alizacją uchwały XVIII Plenum po- 
swięconego problemom _ społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju w r. 
1985 i Ppięciołatce, a stopniem świa- 
domości ekonomicznej społeczeńst- 
wa. 

Obydwa wiążące się ze sobą te- 
maty — realizacja uchwały XVIII 
Plenum partil oraz edukacja ekono- 
miczna społeczeństwa — wywołały 
ożywioną dyskusję. .W jej toku 
stwierdzono, iż generalna realizacja 
zadań programowych wynikających z 
ebu dokumentów przebiega prawid- 
łowo, choć nie wszędzie jednakowo i 
s odpowiednio dużym zaangażowa- 


niem. Bywa też, że o tej ważnej pro- 
blematyce wiele się w organizacjach 
partyjnych i instancjach mówi, po- 
dejmuje bardzo dobre programy, ale 
za mało czyni w praktyce. W ten 
sposób nierzadko słowa rozmijają 
się z czynami. | 

Oceniając zainteresowanie 
wami gospodarczymi w kontekście 
wyników kontroli wykonania u- 
chwały XVII Plenum, CKR stwier- 
dziła, iż sprawami gospodarczymi, 
problematyką doskonalenia mecha- 
nizmów ekonomicznych, interesują 
się bardziej organizacje w dużych 
przedsiębiorstwach niż w małych, ze 
szkodą. rzecz jasna, dla tych ostat- 
nich. Ponadto — stwierdzono 
samo zainteresowanie to jeszcze nie 
wszystko. Chodzi przede wszystkim 
o szybkie i efektywne, odczuwalne 
przez społeczeństwo, wdrażanie o- 
pracowanych w zakładach harmo- 
no”ramów działania. Odpowiedzial- 
ność za to spoczywa właśnie na in- 
stanciach i organizacjach  partyj- 
nych. 

Także delakosiężny i wielostronny 
program edukacji ekonomicznej — 


mogą się 
czynami 


zgadnie z dokumentem Biura Poli- 
tycznego — wymaga zaangażowania 
wszystkich sił społecznych, politycz- 
nych gospodarczych i administra- 


spra- 


"cyjnych. W toku dyskusji zwrócono 


uwagę na potrzebę objęcia tą edu- 
kacją wszystkich pracowników 
przedsiębiorstw czemu służyć  po- 
winno wspólne działanie dyrekcji, 
organizacji partyjnej, związku zawo- 
dowego, organów samorządu, a także 
zakładowych kół organizacji nauko- 
wo-technicznych, społecznych i mło- 
dzieżowych. 


W dyskusji na ten temat, w której 
m. in. zabrali głos prof. Zdzisław 
Sadowski przewodniczący  Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
— oraz Franciszek Kubiczek — I 
zast. przew. Komisji Planowania 
Gospodarczego, podkreślono długo- 
falowy charakter programu edukacji 
ekonomicznej. Ekonomicznego my- 
ślenia nie da się zaszczepić zbyt 
szybko. Przede wszystkim należy 
stawiać na młodzież, kształcić eko- 
nomicznie od najmłodszych lat. Edu- 
kacji tej nie należy utożsamiać tylko 
z formami szkolenia, należy też do- 
ceniać edukacyjną funkcję praktyki, 
w tym bezpośredni udział robotni- 
ków w. procesach współgospodaro- 
wania w zakładzie. 


Obrady Prezydium prowadził i 
podsumował Kazimietz Morawski — 
przewodniczący CKR. Podkreślił on 
konieczność poszukiwania przez par- 
tię nowych,  niekowencjonalnych, 
sposobów sterowania procesami go- 
spodarczymi i społecznymi, w obe- 
cnych warunkach reformy gospodar- 
czej i wzrastającej odpowiedzialno- 
ści dyrekcji zakładów. Coraz więk- 
szego znaczenia nabierają dziś | na- 
bierać będą w najbliższej przyszłości 
funkcje inspiratorskie, koordynacyj- 
ne 1 integracyjne partii w sferze go- 
spodarki. Partia nie zastępuje i nie 
może zastępować administracji w jej 
obowiązkach, musi i powinna być 
natomiast forum integracji działań 
różnych podmiotów  społeczno-go- 
spodarczych i — co niesłychanie 
ważne — tworzyć klimat dla dzia- 
łalności zgodnej z przyjętą polityką, 
wytyczanymi celami 


K. KOS. 


SONDA 


NOWOROCZNA 


Jak minął rok-= 


co w nowym roku? 


Koniec roku, w naturalny sposób, skłania do pewnych re- 
fleksji, podsumowań. A rok 1985 obfitował w ważne wy- 
darzenia dla kraju. Z kolei rozpoczynający się rok 1986 
w życiu partii, to przede wszystkim X Zjazd. Dlatego na- 
sza redakcja zwróciła się do sekretarzy podstawowych 
ogniw i instancji partyjnych z następującymi pytaniami: 
1. Jakie najważniejsze zadania zrealizowała Wasza POP/ 


OOP w ubiegłym roku? 


2. Jakie ważne sprawy stoją przed Waszą POP/OOP, w 
roku, w którym odbędzie się X Zjazd. PZPR? 


WITOLD CISZEK — sekretarz 


OOP oddziałów  energoma- 
szynowych kopalni „,Ziemo- 
wit” w Tychach 


Wspominając miniony rok myś- 
lę, że do największych satysfak- 
cji możemy zaliczyć zdecydowanie 
wyraźniejszą niż w poprzednich 
latach obecność organizacji "artyj- 
nej wśród bezpartyjnych. Podkreś- 
lam to, ponieważ wydarzenia  po- 
czątku lat osiemdziesiątych  prze- 
żywaliśmy w kopalni szczególnie 
ostro i proces odzyskiwania właś- 
ciwego miejsca partii wśród zało- 
gi nie postępował łatwo. Miniony 
rok był więc w pewnym sensie 
przełomowy. 


Obserwujemy większe zaufanie 
do organizacj partyjnej i wzrost 
zainteresowania jej działalnością. 
Znacznie częściej niż do niedaw- 
ną przychodzą do nas bezpartyjni 
z prośbą o pomoc w różnych spra- 
wach, także ze swoimi uwagami, 
zwłaszcza dotyczącymi  gospodar- 
ności w kopalni. Niedawno mp. 
zwrócili nam uwagę na bałagan 
podczas budowy kotłowni. Po in- 
terwencji OOP uporządkowano te 
sprawy w ciągu tygodnia. Ludzie 
stopniowo przekonują się, że sku- 
teczniej umiemy reagować na ich 
opinie. | 

W poprzednich latach przyjmo- 
waliśmy 1—2 kandydatów. W 1985 


roku 4 osoby wstąpiły do partii w 
naszej OOP. Jeszcze nieśmiało, ale 
zgłaszają się do mnie niektórzy 
spośród tych, którzy w minionym 
„okresie złożyli legitymacje PZPR 
pytając o możliwości powrołu 
do partii. Są to przede wszystkim 
robotnicy. To także świadczy o tym, 
że wyraźniej widać nas wśród za- 
łogi, choć wiele jeszcze. mamy do 
zrobienia w pozyskiwaniu ludzi do 
partii. W oddziałach energomaszy- 
nowych jest 800 pracowników, a 
OOP liczy 70 towarzyszy. 


Zyskaliśmy ważne oparcie,  bo- 
wiem w końcu 1984 r. zawiązało się 
koło ZSMP, którego działalność o. 
żywiła wśród :włodzieży - zaintere- 
sowanie społecznymi problemami, 

Samoocena przed X Zjazdem i 
dyskusja nad projektem programu 
partii na pewno będzie sprzyjać 
doskonaleniu naszej działalności. 
Według jej efektów szczególnie u- 
ważnie oceniają nas młodzi. 


TADEUSZ OLENDROWICZ — 
I sekretarz OOP-5 w Wytwór- 
ni Konstrukcji Stalowych 
„„Mostostał” w Słupcy, woj. 
konińskie | | 
— W minionym, 1985 roku egze- 
kutywa naszej OOP zajęła się 
Dokończenie na str. 6—7 
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Dokończenie ze str. 5 


przede « wszystkim uporząddkowa- 
niem i postawieniem na odpowied- 
nim poziomie szkolenia party jmego. 
Po pierwsze, z naszej inicjatywy 
KZ PZPR powołał grupę lektorów 
zakładowych, co rozwiązało sprawę 
wykładowców dla wszystkich,  je- 
denastu OOP. Sporo kłopotu spra- 
wiało nam zapewnienie odpowied- 
niej frekwencji na zebraniach 
szkoleniowych. Rzecz w tym, iż na- 
sza OOP skupia towarzyszy pracu- 
jących w służbach bardzo .„ruchli- 
wych”. Zaczęliśmy więc organizo- 
wać  zębrania szkoleniowe w go- 
dzinach dość nietypowych — w po- 
niedziałki o ósmej. Wyniki są za- 


chęcające. Np. na listopadowym 
spotkąniu szkoleniowym,  poświę- 
conym zagadnieniom  współczesne- 


go klerykalizmu, były: pytania, ży- 
wa dyskusja). Nie zawsze tak by- 


wało. 

— Czas do X Zjazdu chce- 
my wykorzystać przede  wszyst- 
kim dla uaktywnienia wszy- 


stkich członków OOP. Nie zaczy- 
namy od zera: przejawem ożywie- 
nia OOP w minionym roku było 
między innymi przyjęcie trzćch no- 
wych towarzyszy. Prawdą jest i to. 
że mamy jeszcze towarzyszy, któ- 
rych cała „aktywność” to opłacenie 
składki i w najlepszym razie obec- 
ność na zebraniu. Co wiec robić 
by pracować całą OOP? W pierw- 
szej kolejności chcemy dokonać 
przeglsdu indywidualnych zadań 
partyjnych. Zweryfikować dotych- 
czasowe przydziały. a zwłaszcza 
przydzelić je tym, którzy zadań 


jeszcze nie mają. Od tego trzeba 
zacząć. 


ROMAN WACHOWSKI — I 
sekretarz KZ PZPR w Zakł. 
Sprzętu Oświetleniowego 


„Polam” w Pile 


Uważam, że dla partii nie ma 
spraw bardziej lub mniej ważnych, 
tak przynajmniej widzę sens dzia- 
łania partii w zakładzie. Z wielu 
jednak zadań minionego roku za 
szczególnie istotne w „Polamie” u- 
ważam utrzymanie tendencji roz- 
woju szeregów partyjnych. Liczba 
22 nowo przyjętych kandydatów 
PZPR jest chyba wystarczająco wy- 
mowna. Jako organizacja partyjna 
przywiązujemy także duże znacze- 
nie do umocnienia związków za- 
wodowych — właśnie w 1985 ro- 
ku przekroczyliśmy 50 procent u- 
związkowienia załogi. Sądzę, że w 
ub. roku udało nam się osiągnąć 
postęp również w mniej wymier- 
nych wynikach partyjnego działa- 


BE ZYCIE PARTII] 


Z myślą o X Zjeździe partii 


agajając plenarne posiedzenie Ro- 

mitetu Warszawskiego PZPR, 

kióre odbyło się w grudniu 
ubiegłego roku, I sekretarz KW tow. 
Janusz Kubasiewicz podkreślili: — 
Przed nami X Zjazd partii, a rów- 
noweśnie intensyfikowanie gospodar- 
ki i kontynuowanie jej reformy. Na- 
szym głównym zadaniem jest więc 
utrzymanie i rozwinięcie aktywności 
partyjnej i społecznej jaką osiągnę- 
liśmy w kampanii przed wyborami 
do Sejmu... 

Trudno dać tu pełną relację z 
kilkugodzinnych obrad, 2» bogatej 
w treści dyskusji, w której zabrało 

s 19 towarzyszy. Warto jednak 
wydobyć główne wątki, a na ich tle 
sposób myślenia o zada- 


niąch w okresie przygotowań do X 


Zjazdu. Pewien wgląd daje już samo 
sformułowanie tematu plenum: kie- 
runki dalszej pracy nad wewnętrz- 
nym umocnieniem warszawskiej or- 
ganizacji partyjnej. 

Wróćmy jeszcze do _ zagajenia. 

Na warszawskiej organizacji par- 
tyjnej spoczywają w okresie przy- 
gotowań do X Zjazdu ważne obo- 
wiązki. Musimy pogłębić zwartość 
własnych szeregów na gruncie mar- 
ksizmu-leninizmu, na gruncie wier- 


_ckie i 


Egzekutywy KW przedstawionym 
przez sekretarza KW tow. Jerzego 
Bolesławskiego jak i w całej dys- 
kusji. Wiadomo, jak cenny jest do- 
robek warszawskiej organizacji par- 
tyjnej, jak wiele znaczy na politycz- 
nej mapie kraju. Mówiono o nim na 
plenum z satysfakcją, ale przede 
wszystkim mówiono jako o punkcie 
wyjścia do krytycznej samooceny, 
a więc w optyce wynikającej z treści 
XX Pilenum KC. 

— Oceny wyrażone przez XX Ple- 
num — stwierdzono w referacie Eg- 
zekutywy KW — znajdują potwier- 
dzenie i w warszawskiej organiza- 
cji partyjnej. Uzyskaliśmy istotny 
postęp w odbudowie więzi wewnętrz- 
nych oraz sprawności działania. 
Umocnił się demokratyczny styl 
pracy komitetów partyjnych. Ak- 
tywny i szeroki jest udział członków 
partit, organizacji i instancji partyj- 
nych w przeprowadzaniu wielkich 
kampanii politycznych. Zarazem 
jednak w wielu dziedzinach działal- 
ności partyjnej występują słabości 
i uchybienia, pozorowanie' pracy i 
marazm, a w niektórych środowi- 
skach przeważają postawy recenzen- 
permanentnej niemożności. 
Świadczą o tym znaczne dyspropor- 


wzorców, czyl uczenie i szkolenie 
aktywu i aparatu. 


Zarówno referat Egzekutywy jak 
i dyskusja dały wnikliwą analizę 
słabości. Nadal zbyt wiele jest ak- 
cyjności w pracy partyjnej. Zbyt 
często dominuje styl biurokratyczny, 
wyrażający się w nadmiarze pisen- 
nych opracowań, notatek, informa- 
cji, które nie zawsze są wykorzy- 
stywane, a bywa że i nie czytane. 
Zarazem za mało jest bezpośredniej 
pracy z ludźmi. Wiele organizacji 
i mstancji jeszcze nie umie praco- 
wać na co dzień z szerokim akty- 
wem partii. Pilną potrzebą jest 
większa aktywność człoąków 
wszystkich władz partyjnych, w tym 
delegatów na konferencje, a także 
członków komisji i zespołów partyj- 
nych. Ciągle szwankuje praca z kad- 
rą kierowniczą, a i realizacja założeń 
polityki kadrowej. Nadal słaba jest 
praca z młodzieżą. | 


zczegółnie wiele uwagi poświę- 
cono na plenum niedostatkom 
w pracy nad rozbudową szere- 
gów partyjnych. Podkreślono, że od 
5 lat zmniejsza się stan liczebny 
partii w województw.e stołecznym, 
choć tempo tego spadku systema- 


Komitet Warszawski: 


| Więcej wymag. 


| ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


ności l'nii IX Zjazdu, a jednocześnie 
wnieść intelektualny wkład w przy- 
gotowanie perspektywicznego  pro- 
gramu partii i dokumentów zjazdo- 
wych. Uczynimy to tym skuteczniej, 
im bardziej umocnimy się wewnętrz- 
nie, im lepiej wykorzystamy  do- 
świadczenia. Niczego nie musimy za- 
czynać od nowa, zostało zrobione 
bardzo dużo. Ten dorobek trzeba 
obecnie w sposób przemyślany kon- 
tynuować i pomnażać... 


Ta wypowiedź dobrze wprowadza 


w istotę zadań nie tylko  war- 
szawskiej organizacji partyjnej, lecz 
w równej mierze całej partii. Za- 
uważmy, że pod koniec zeszłego 
roku wiele ogniw partii w różnych 
regionach podjęło problem wew- 
nętrznego umocnienia własnych sił 
i zwiększenia skuteczności pracy 
partyjnej. Jasne, że chodzi o mobi- 
lizację przed niezwykle ważną i 
trudną kampanią polityczną. Pytanie 
tylko, ile jest w tym rutynowych za- 
biegów organizatorskich, a ile świa- 
domości, że twórcze wykorzystanie 
czasu do Zjazdu może przynieść ko- 
n:” doniosły krok w rozwoju kra- 


d razu powiem, że ta świado- 
mość zaznaczyła się bardzo 
mocno podczas obrad stołecz- 
nej instancji, zarówno w referacie 


cje w poziomie pracy poszczególnych 
organizacji i instancji. | 

Na inny rodzaj dysproporcji zwró- 
cił w dyskusji uwagę wiceprzewod- 
niczący Warszawskiej Komisji Re- 
wizyjnej tow. Andrzej Anklewicz: 
— Sytuacja warszawskiej organiza- 
cji partyjnej jest obiektywnie o wie- 
le lepsza niż w innych organizacjach 
wojewódzkich. Dysponujemy  bar- 
dziej liczną, wykształconą i doświad- 
czóną *kadrq, łatwiej nam o zorga- 
nizowanie sprawnego przepływu in- 
formacji, o kompetentnego lektora 
szkolenia partyjnego. Bezpośrednio, 
na co dzień korzystamy z pomocy 
i doświadczeń centralnego aparatu 
partii, Akademii Nauk Społecznych. 
Mimo tego efekty naszych działań 
często sytuują organizację warszaw- 
ską daleko poniżej średniej krajo- 
wej. > 

— Nadal rozziew — mówił dalej 
tow. Anklewicz — między działania- 
mi instancji warszawskiej, a tym co 
robi się w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych jest często ogrom- 
ny. W jakich obszarach najczęściej 
widać uchybienia, jakie elementy 
naszej pracy trzeba bezwzględnie 
poprawić? Zasadnicze z nich można 
usystematyzować następująco: dys- 
cyplina, organizacyjna  konsekwen- 
cja w działaniu aktywu i aparatu, 
szerokie upowszechnienie dobrych 


ostatnim czasie 
z każdym 


tycznie maleje. W 
liczba przyjęć do partii 
miesiącem wzrasta. Jednakże bliższa 
analiza środowiska przyjęć wskazuje 
na znaczne niedostatki pracy w tej 
dziedzinie i wielkie jeszcze rezerwy. 


Mało zadowalający jest przede 
wszystkim rozwój partii w środowi- 
sku robotniczym. Za mało naplywa 
do partii ludzi młodych. 


Nie przypadkiem więc bardzo 
mocno podkreślano, że odbudowa, 
umocnienie j rozwój szeregów par- 
tyjnych jest jednym z najważniej- 
szych zadań polityczno-organizalor- 
skich jakie stoją przed warszawską 
organizacją partyjną w okresie do 
X Zjazdu. Każda POP i wszystkie 
instancje muszą z tego wyciągnąć 
polityczne wnioski i indywidualne 
zadania dla siebie. Właśnie na po- 
trzebę indywidualizacji pracy w tej 
mierze postawiono akcent szęzegól- 
nie wyraźny. 

Mówił o tym m.in. tow. Julian Kę- 
dzierski, I sekretarz KD na Ochocie, 
podkreślając, że problem rozwoju 


' partii zasadza się głównie na syste- 


matycznej pracy z dwoma środowi- 
skami: roboniczym i młodzieżowym. 
Z pracy tej powinny wynikać przy- 
jęcia do partii oparte na dogłębnym 
przekonaniu do racji prezentowa- 
nych przez partię. W praktyce wy- 
gląda to tak, że brakuje czasu na 


Warszawskie Zakłady Telewizyjne to jeden z 
powstają 


imi produkcyjna, na której 


rozmowy, wymianę poglądów, a 
możę i polemikę. A jest to koniećz- 
ne, chociażby dlatego, że młody czło- 
więk, a szczególnie robotnik wchodzi 
„do zakładu pracy politycznie suro- 
wy, a bywa, że już skażony obcą 
.„deologią. 


Nie jedyny to problem. — Ludzie 
coraz częściej pytają — mówił dalej 
tow. Kędzierski — co będą mieć 
: tego, że wstąpią do partii. Wbrew 
pozorom nie chodzi tu o podejście 
merkantylne, lecz o pytanie, na co 
będą mieć wpływ. I o ten wpływ 
partii na sprawy przypisane jej 
w statuce, a wynikające z jej prze- 
wodniej roli należy bardzo dbać. Na 
nic najlepsze uchwały, jeśli o po- 
trzebie opiniowania kandydatów na 
różne stanowiska POP dowiaduje się 
mż po fakcie ich powołania. Na nic 
dyskusja 0 planie gospodarczym 
mzedsiębiorstwa, jeśli przedstawia 
się go na zebraniu POP, gdy jest 
już zatwierdzony przez radę pracow- 
niczą. | 

— Mieliśmy w dzielnicy kilka ta- 

kich wpadek — kontynuował tow. 
Kędzierski. — W zakładach i insty- 
tucjach, gdzie to nastąpiło, zgasła 
iktywność i skończyły się przyjęcia 
do partii. Ludzie nie lubią być lek- 
cewaążeni it jako jednostki i jako ko- 
iektywy. Na komitetach partyjnych 
spoczywa _ obowiązek popierania 
tych, którzy podejmują słuszną kry- 
tykę takich działań. Muszą oni czuć, 
ze uzyskują poparcie, że nie pozwo- 
imy zrobić im krzywdy, bowiem 
ich kPytyczna postawa 
partię. 


wzmacnia 


iadomo, że praca partyjna 

przypomina system naczyń 

połączonych; jeżel: słabnie na 
jednym odcinku, to jej skuteczność 
maleje również na wszystkich po- 
"ostałych. Stąd tak ogromne znacze- 
ae wyrównywania dysproporcji. Do 
czasu X Zjazdu — jak podkreślono 
na plenum — trzeba zaktywizować 
wszystkie POP. Nakłada to na in- 
stancje obowiązek zwiększonego za- 
mteresowania się pracą każdej POP 
| pomagania zwłaszcza słabszym z 
uch Stałą praktyką powinno być 


liczących stę 
kalo rowe. 


telewizory 


konsultowanie z nimi ocen, analiz, 
zaleceń. Pozytywnie wpłynie to na 
realność podejmowanych decyzji, u- 
łatwi właściwe kojarzenie zadań po- 
litycznych z warunkami pracy par- 
tyjnej w poszczególnych środowi- 
skach. 


Ten akcent był na plenum bardzo 
p 


wyraźny. — Okres przedzjazdowy 
— mówił w dyskusji kierownik 
ROPP w Wołominie tow. Jerzy 


Turkowski — musimy wykorzystać 
do ulepszenia organtcznej pracy par- 
tii. Podjęcie tej problematyki po- 
zwoli nam lepiej przygotować się do 


Zjazdu. Istnieje tu jednak niebez- 
pieczeńnstwo dyskutowania o spra- 


wach oczywistych, o których nie ma 
co dyskutować, a trzeba je realizo- 
wać. Chodzi o to by mniej mówić 
o organizacyjnej, a więcej o poli- 
tyczno-organizaiorskiej stronie  na- 
szych działań. 


— Działania ścisle organtzacyjne 


— kontynuował tow. Turkowski 
— zbyt często stają się celem samym 
w sobte. 


średnio po okreste 


Było to zrozumiałe bezpo- 


kryzysu politycz- 


nego. Dziś jednak kiedy widać po- 
wolny, ale ciągły wzrost zaufania 
społeczeństwa do partii, należy 


przejść do formułowania konkret- 
nych zadań w sposób twórczy 
zwiętrszających skuteczność wciela- 


nia w życie 


Z tą myślą Komitet W 
sformułował i przyjął jako abowią- 
„ujące w warszawskiej organizacj: 
partyjnej kilkadziesiąt zadań, wyni- 
kających z uchwały XX Plenum KC 
i osadzonych w realiach wojewódz- 


programu partut. 


arszawski 


twa stolecznego. Zadania le skubiaja 
uwagę na trzech obszarach życia 


usprawnianiu mechanizmów 
organizacyjnych, przewartościowy- 
waniu postaw aklvwu, doskonaleniu 
partyjnej kontroli. Klamrą. która je 
spina przywracanie właściwej 
rangi i roli każdej, nawet najmniej- 


partul: 


est 


szej POP, jako miejsca, w któtym 
stale, a nie tvlko przy okazji kam- 
panii politycznych, dokonuje się po- 


głębionych analiz sytuacji społec 


no-politycznej w środowisku. 


Takie analizy ło oczywisty wstęp 
> 


do większej aktywności kazdej POP, 


w kraju producentów 


if dokonania 
j realizacji 
| czynając od uchwały IX Nadzwy- 


Na zdjęciu 


Nowak 


odbiorników tv. 
Fot. P. 


każdego członka partii. Wiadomo, że 
nie brakuje pola do aktywności. 
Wystarczy wspomnieć — co akcen- 
towano na plenum — o konieczności 
realizacji wniosków i postulatów 
zgłoszonych przed wyborami do Sej- 
mu. Zawierają one rejestr bolączek 
mieszkańców stołecznej aglomeracji, 
a i wiele ogólniejszych problemów, 
takich choćby stwierdzano na 
plenum — jak niepokój o dalsze losy 
reformy gospodarczej. Zawierają za- 
kredyt zaufania, wyraz spo- 
oczekiwań pokła- 


razem 
łecznych nadziei i 
danych w partii. 

polem dla 


iezwykle ważnym 


aktywności są przygotowania 
do X Zjazdu. — Kampania 
przedzjazdowa wymaga ogromnej 


podkreślił w swym 
wystąpieniu na plenum zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Włodzimierz Mokrzysz- 
czak wymaga konsolidacji 
partii t związanej z 
Kampania nie będzie przebiegała 
w łatwych warunkach, gdyż nie bra- 
kuje dokuczliwośct gospodarczych 
Ważne jest nie tylko uczestnictwo 
w kształtowaniu programu partat 
Realizacja programu jest sprawą ca- 
łego społeczeństwa. Na tyle skutecz” 
nie bedzie więc on wdrażany w zy 
ną ile zdołamy przekonać spo- 
łeczeństwo do jego słuszności. Trzebaj 
z tą myślą przygotować it uruchomić 
ogromną liczbę partyjnego akty- 
UL4. 


mobilizacji — 


cte 


Kan:panię przedzjazdową trzeba 
vwnośc 


A LI 
wspierać zwiększoną akt) 


ią na 


wszystkich obszarach życia partii. 
— Nie wystarczy mieć rację — przy- 
pomniał w dyskusji I sekretarz KG 
w Łomiankach tow. Feliks Nosalski. 


— Trzeba ją udowadniać: na co 


dzt ei | 
Taki sposób myślenia, a na ple- 
num był on powszechny, upoważnia 


do przekonania, że warszawska or- 
ganizacja partyjna wniesie twórczy 
wkład w przygotowania do X Zjaz- 
du, w jego prace, w rcalizację jego 
postanowień, 


tym dyscypliny. | 


; 
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p 
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inia, zwłaszcza takich, jak realiza- 
cja polityki kadrowej zgodnie z 
wytycznymi XIII Plenum KC oraz 
urzeczywistnienie programu  osz- 
czędnościowego w zakładzie. 

w nowym roku, zwłaszcza w o- 
kresie do X Zjazdu partii, pilnować 
będziemy nadal wymienionych wy- 
żej kierunków działania, poza tym 
chcemy wykorzystać ten czas dla 

gruntownej samooceny 
uchwał partyjnych, po- 


iczajnego Zjazdu, a na własnych u- 
'chwałach kóńcząc. Sądzę, że taki 
przegląd dostarczy bogatego mate- 
'riału do wniosków, które kores- 
'pondować będą z czekającą nas dy- 
'skusją nad perspektywicznym pro- 


| |gramem partil. 


MICHAŁ MIĘSOK — | sekre- 
tarz POP Wydziału Stalowni 
Huty „Florian”” w Świętochło- 
wicach 


Sądzę, żę jedną z ważnych miar 
partyjnej działalnośa w minionym 
roku był przebieg wyborów do Sej- 
mu. Nasi członkowie prowadzili sze- 
roką agitację wśród załogi i na o- 
siedlu mieszkaniowym. Na udział w 
wyborach mieszkańców Świętochło- 
wic składa się więc także aktyw- 
ność naszej podstawowej organiza- 
cji partyjnej. 

Ubiegły rok charakteryzował się 
wyraźnym ożywieniem polityczny m. 
Zebrania ideologiczne odznaczały sią 
aktywną dyskusją, co do niedawna 
nie należało do mocnych stron pra- 


cy partyjnej. Nasi towarzysze w 
większym stopniu dokumentowali 
swoją partyjność lepszą pracą za- 
wodową. Starali się dawać otocze= 
niu dobry przykład. Uważam, że 
miało to wpływ na wzrost zaintere- 
sowania bezpartyj: ych naszymi 
prawami. W porównaniu z poprze- 
dnimi latami znacznie wzrosła 


liczba przyjęć do partii. 

Z zainteresowaniem czekamy na 
programu partii. Nie ulega 
tpliwości, że podstawą 
musi być do- 

ideowo-wychowawcza. 
najważniejszą sprawę w 
partyjnej przed X Zja- 
zdem uznaję kontynuowanie i do- 
skonalenie oddziaływania POP na 
podnoszenie produkcyjnej sprawnoś- 
ci wydz iału, wzrost wydajności pra- 
cy. Świadomość tych zadań i par- 
tyjnej odpowjiedzialności za ich re- 
alizację już się utrwaliła wśród na- 

twarzyszy w wydziale. Akty- 
wmiej natomiast, niż dotej pory, mu- 
simy codzienną pos zaa zawodową 
wrażiiwością na ludzkie sprawy 
oddziaływać na bezpartyjną część 
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Dokończenie na str. 8-9 
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Dokończenie ze str. 7 


WIT SUCHY — sekretarz KZ 
w Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych „„Jelcz” 


W minionych miesiącach najwię- 
cej uwagi poświęcdliśmy sprawie u- 
mocnienia zakładowej organizacji 
partyjnej, liczącej 700 towarzyszy. 
Egzekwowaliśmy zasadę częstego 
przebywania sekretarzy i aktywis- 
tów wśród robotniczych zespołów. 

Staraliśmy się również zwiększać 
nasze szeregi, co w znacznym Sto- 
sunku udało nam się. W roku 1985 
przyjęliśmy w szeregi kandydatów 
PZPR 45 osób, głównie młodych ro- 
botników. Wiązała się z tym spra- 
wa rozszerzenia dotychczasowych 
form szkolenia i w ogóle działal- 
ności ideologicenej. Prowadzimy za- 
jęcia na 6 WUML, w Szkole Aktywu 
Robotniczego, zorganizowaliśmy 
grupy studiujące podstawy marksiz- 
mu. I oczywiście masowe szkolenia, 
w których uczestniczy coraz więcej 
bezpartyjnych. 

Pragniemy skoncentrować się na 
kilku sprawach. Przede wszystkim 
na dalszym rozwoju szeregów 
PZPR, Liczymy na dopływ kandy- 
datów z organizacji młodzieżowej. 
Dlatego będzjemy jeszcze bardziej 
zacieśniać współpracę z ZSMP. 

Chcemy jednocześnie zwiększyć 
wpływ organizacji partyjnej na rea- 


lizację reformy gospodarczej. Mamy 


już pewne doświadczenia w dosko- 
naleniu kooperacyjnych powiązań, 
będziemy w tej sierze szukać  no- 
wych udoskonaleń. Inaczej nie za- 
pewnimy załodze stabilnych  wa- 
runków pracy. Wiele uwagi prag- 
niemy również poświęcić doskona- 
leniu polityki kadrowej, czyli kon- 
sekwentnemu wcielaniu: w życie 
hasła: właściwy człowiek na właś- 
ciwym miejscu. 


RYSZARD DMYTROWSKI — 
| sekretarz POP Centrali 
PZM w Szczecinie 


Najważniejszą sprawą, 
zem sukcesem naszej 


a zara- 
POP było 


8  WAATLELLALL 


Kombinat cementowy w Chełmie 


„e 


Gdy byłem w cementowni „Chełm” jesienią 1980 ro- 
ku, jej organizacja partyjna przeżywała początek swego 
dramatu. Nie zamierzam opisywać napięć i konfliktów, 
jakie wtedy na długi czas zdominowały życie i zakładu, 
i członków partii. Po prostu było tutaj podobnie, jak w 
innych wielkich fabrykach kraju. Pytanie, jak jest dziś? 


Na ten temat rozmawiam z tu- 
tejszymi aktywistami partii. Moi 
rozmówcy, doświadczeni działacze 
partyjni, niechętnie powracają do 
tamtych dni i miesięcy, mimo że nie 
sposób przecież tak szybko zaąpom- 
nieć o tym wszystkim co się wtedy 
działo w zakładzie. Były to bowiem 
wydarzenia bolesne i dla partii jako 
całości i dla wielu jej członków, 
szczególnie spośród aktywu partyj- 
nego. Później, gdy w całym kraju 
okiełznano siły antysocjalistyczne, 
spokojnie już można było z ludźmi 


rozmawiać. Ale ten okres stał się też . 


trudny psychicznie dla tych, co zbyt 
lekkomyślnie zawierzyli kierowni- 
czym gremiom „Solidarności”. Bezli- 


EDWARD GRZELAK 


tośnie wykorzystywano i nasze błę- 
dy i dezorientację polityczną, jaka 
nastąpiła tak wśród partyjnych, jak 
i bezpartyjnych, bezlitośnie wyko- 
rzystywano tę lekkomyślność. 


Odradza się 
jedność załogi 


— Czas leczy rany — podkreśla 
Leszek Nowicki, przewodniczący Za- 
kładowej Komisji Rewizyjnej 
PZPR. — Inaczej dziś się patrzy 
na sytuacje, jakie wtedy się zdarza- 
ły, po prostu z innej perspektywy, 
ludzie są bogatsi o doświadczenia 
walki politycznej, wiedzą de czego 
dążyły siły antysocjalistyczne. Lu- 
dzie mają dziś inną prognozę na 
przyszłość. 

QGdradza się więc klasowa jedność 
załogi, poprawia klimat pelityczny. 
Społeczność zakładowa nabiera do 
siebie zaufania, animozje zacierają 
się — twierdzi Henryk Koniuszew- 
ski. Zarazem wzrasta zaufanie de 
partii i jej polityki, choć to proces 
niełatwy, złożony. Czy jest sens roz- 
drapywać zabliśmiające się rany? Do 
tego prowadzi niepotrzebne, szczegó- 
łowe roztrząsanie emutnej przesz- 
łości — stwierdza Jan Kozieł. 


Ma zapewne rację. Takie stano- 
wisko zajmuje też Egzekutywa i Ko- 
mitet Zakładowy. W praktycznej 
działalności instancji i OOP przewa- 
ża to — co nadrzędne: interes zakła- 
du, robotniczy, w istocie ogółu za- 
trudnionych w zakładzie. Tak się 
materializuje idea porozumienia i dy- 
rektywa partii: nieważne, kto skąd 
przychodzi, liczy się jego obecna po- 
stawa, to, co teraz robi. 


Ludzi 
zła praca 


/ 


Dotyczy to zarówno byłych człon- 


ków PZPR jak i bezpartyjnych. 
Spośród tych pierwszych niejedna 
osoba powróciłaby do partii, sporo 
z nich interesuje się jej życiem, tym 
jak w niej jest — mówi Andrzej 
Czubkowski. W olbrzymiej większo- 
ści są życzliwi partii, mimo iż 
pozostają poza nią. Sporo bezpar- 
tyjnych zbliża się do partii, nie wią- 
żąc się organizacyjnie, bywają na 
otwartych zebraniach. Niektórzy 
wstępują do partii, choć poprzeczka 
jest teraz ustawiona dosyć wysoko, 
zdają egzamin. Jest tu 17 kandyda- 
tów partii. 

Nie oznacza to, że takie podejście 
charakteryzuje całą załogę. Niemało 


denerwuje 


Pa 


wśród niej i takich, którzy wykazują 
zupełną polityczną obojętność, a 
część ma nadal do partii pretensje, 
obciążając ją odpowiedzialnością za 
konsekwencje sierpniowego kryzysu, 
nie dostrzegając, że to inne siły wal- 
nie pogłębiły ten kryzys. 

Nie oznacza to także, iż organi- 
zacja partyjna jest nieczuła na wro- 
gie knowania i próby wichrzenia 
— w istocie jednostek z obrzeża za- 
kładowej społeczności. Tow. H. Ko- 
niuszewski stwierdza, że „udzie zro- 
zumieli, zorientowali się w tym, 
0 co komu chodziło”. 


Są warunki 
swobodnej dyskusji 


Organizaeję partyjną cementowni 
instancje wyższe oceniają pozytyw- 
nie. Są ku temu podstawy. Cemen- 
townia (teraz Kombinat Cementowy 
po połączeniu z  cementownią 
„Pokój” w Rejowcu) wyróżnia się 
w branży dobrą produkcją, Wielu 
członków partii spośród robotników 
i kierownictwa zakładu, wydziałów 
itd. daje przykład dobrej pracy, 
a zarazem troski o interes załogi. 
Przeprowadzone ostatnio przez zes- 
poły Komisji Ideologicznej KW ba- 
dania stanu realizacji Uchwały XIII 
Plenum KC w siedmiu zakładach 
województwa wyróżniają właśnie 
organizację partyjną cementowni, 
jej Komitet Zakładowy i Egzekuty- 
wę. 

I jest za co. Egzekutywa, KZ i 
OOP wykazują sporo aktywności 
w różnych dziedzinach życia zakła- 
dowego, począwszy od tak kluczo- 
wych kwestii jak produkcja, po 


sprawy turystyki i sportu. Zebrania 
partyjne” odbywają się systematycz- 
nie przy względnie dobrej frekwen- 
cji, nierzadko są to zebrania otwarte 
z udziałem bezpartyjnych. Są tu peł- 
ne warunki dla swobodnej dyskusji 
i krytyki. Rozwija się też szkolenie 
partyjne. Aktywnością charaktery- 
zują się zakładowe organizacje spo- 
łeczne. OOP, członkowie partii jawią 
się często inicjatorami różnych kam- 
panii i akcji społecznych. uczestni- 
cząc w ich realizacji. Działania KZ 
i OOP wspomaga gazeta zakładowa, 
również radiowęzeł. 

Taki jest ogólny obraz organizacj: 
partyjnej kombinatu. Życie wszela- 
ko piętrzy przed nią liczne trudno- 
ści. Zarówno natury wewnątrzpar- 
tyjnej, politycznej i ideologicznej, 
jak i ekonomicznej. 

O niektórych mówią mi z emocją 
towarzysze Stanisław Kozaczuk, 
Zdzisław Popek, Marian Adamczuk 
— członek prezydium WKR PZPR. 
Wacław Ludynia — I sekretarz KZ 
i inni. Emocjom trudno się dziwić, 
gdyż problemy ekonomiczne, często 
niemożliwe do rozwiązania w kom- 
binacie, w poważnej mierze rzutują 
na możliwość rozwiązania innych 
kwestii. 


i 


Od czego zależy 
poprawa nastrojów £ 


Zwracają więc rozmówcy uwagę, 
że niełatwo np. o dalszą peprawę 
nastrojów politycznych wśród załogi, 
e wzrost jej zaufania do partii, do 
władz państwowych, gdy z powodu 
niedostatku węgla, energii elekt- 
rycznej, gipsu, czy innych surowców 
zakład musi stanąć na jakiś czas. 
Brak dobrej organizacji pracy na 
szczeblach wyższych, czy niegospo- 


”darność? 


Kiedy zakład nie produkuje, to 


- spadają zarobki, a wtedy wezwania 


do dobrej, wydajnej pracy stają się 
niepoważne. Wielu sądzi, łe dzieje 
się tak „jakby ktoś mącił w naszej 
gospodarce świadomie” — stwierdza 
M.Adamczuk. A zarazem ludzie nie 
wierzą, że takim sytuacjom nie moż- 
na zapobiec, że nie można wcześniej 
przewidzieć ile, kiedy, jakiego su- 
rowca, energii etc. zakład otrzyma. 
To pozwoliłoby właściwie rozplano- 
wać pracę, uniknąć wszelkiej sztur- 
mowszczy my, nadgodzin, roboty w 
soboty. 

Lodzie chcą pracować, dobrze pra- 
coować, wykazują duże zaangażowa- 
nie, gdy praca jest. To wszystko 
— twierdzi Jan Kozieł — denerwuje 


ludzi. Tu nawet młodzi pytają 
— powiada M. Adamczuk: „dużo 


mówicie o dobrej pracy i dobrej za- 
płacie za nią, ale dlaczego tego nie 
realizujecie?” Załoga — trzeba tło 
podkreślić — osądza to w kontek- 
ście partid, która jest kierowniczą 
siłą w państwie, więc ża wszystko 
odpowiada. 

Zależneść sachodzącą pomiędzy i- 
deologią ekonomią i polityką widać 


Cementownia „Chetm”. 


w cementowni nad wyraz dokładnie. 
Nie ulega wątpliwości, że „sposób 
produkcji”, od niej w istocie nie 
w pełni zależny, gdy jest dobry ułat- 


wia, gdy jest zły utrudnia pracę par- . 
której główny sens polega. 
przecież na' zdobywaniu poparcia . 


tyjną, 


politycznego łudzi pracy dla partii 
jako całości. Na to nakłada się sy- 
tuacja na wsi. Znów brak weęgia. 
Chłopi mówią, że nie będą hodowa- 
li świń. Te nastroje przenoszą się do 
załogi. 


Sprawą węzłową 
Jerwój szeregów 


Na te kwestie wskazują towarzy- 
sze także wtedy, gdy mowa 0 roz- 
woju szeregów partyjnych. Bo wła- 
snie rozwój zakładowej organizacji 
partyjnej to dla Egzekutywy i KZ 
zagadnienie węzłowe. Niegdyś tutej- 
sza organizącja partyjna liczyła po- 
nad 800 osób. Obecnie OOP w ce- 
mentowni „Chełm” liczą 334 człon- 
ków, zaś w cementowni „Pokój” 157 
osób. Zdecydowana większość to ro- 
botnicy, a więc dobry skład socjalny. 
Jest ich jednak w sumie mało. | 

Niektórzy towarzysze twierdzą, że 
teraz są bardziej zwarci organiza- 
cyjme  i- ideologicznie. Natomiast 
zdaniem J. Kozieła, gdy jego OOP 
uczyła więcej członków, była bar- 


dziej prężna, miała większą siłę od- - 


działywania. Zauważa - wszakże, iż 
leraz dużego rozwoju organizacyj- 
nego mie będzie, bo tylko zakład 
można zbudować szybko, zaś wycho- 
wanie człowieka, ludzi, to trudny 
długi proces”, 

L. Nowicki nazywa tę kweert.ę 
„piętą  Achillesową”. Kiedyś — 
zwraca uwagę Edward Pawlak — 
wiele w tej mierze pomagała orga- 
mzaącja młodzieżowa, dobrze praco- 
wała, teraz i ona przeżywa trudno- 
ści, słaba jest jej praca ideowo-wy- 
„chowa wcza, ale trzeba widzieć, iż to 
<onsek wencja naszej dawnej polity- 
<i. sami bowiem  kształtowaliśmy 
wśród młodzieży konsumpcyjny sto- 
sunek do życia. | 


Fot. A. Marczak 


HL Koniuszewski sugeruje — chy- - 


ba słusznie — że OOP. za mało pra- 


cują w swoich środowiskach, jakkoł- . 


wiek członkowie umieją już działać 
lepiej niż kiedyś. „Życie, wydarzenia 
— twierdzi — nas uczą”. „Sądzę 
— powiada — że już takich błędów 
jak kiedyś nie popełnimy, nie po- 
winniśmy popełnić. Teraz do- partii 
nie przyjmuje się tak jak kiedyś. 
Mniej wtedy patrzyło się na jakość, 
liczyła się ilość, dziś właśnie jakość 


decyduje. No i bardziej przestrzega 


się leninowskich zasad życia wew- 
nątrzpartyjnego”. Nieco jnny jest 
pogląd W. Ludyni. Powiada miano- 
wicie, że wielu byłych członków po- 
wróciłoby do partii, gdyby zaliczyć 
im staż, wielu innych też by wstą- 


piło, gdyby im zaproponować wstą- 


pienie. Sami z taką prośbą wahają 
się przyjść. Nadto ograniczyliśmy do 
minimum przyjęcia osób spośród in- 
teligencji. 


"Krytycznie-i samokrytycznie pcd- 
chodzą moi rozmówcy dó pracy or- 
ganizacji 
o pozytywach, co prawda nie pytam 
o nie, więcej o brakach i niedostat- 
kach.  Ofiarnie pracują, mimo 


wszystko nie są z siebie zadowoleni. 


Uważają, iż wszystko posuwa się 
zbyt wolno, mogłoby jednak być le- 
giei | 


Słabością jest praca z ludzmi, tak- 
że z członkami partii. Niekiedy bo- 
wiem członkowie partii ograniczają 
swoją aktywność do płacenia skła- 
dek, czy obecności na zebraniach lub 
udziału w szkoleniu. Brak dostatecz- 


nej aktywności dotyczy też i niektó- 
rych sekretarzy OOP. Ofiarnie pra- 
cuje wielu członków instancji, ale 
również nie wszyscy. Tu tkwią spore 


„ rezerwy. Wyzwolić je — w tym kie- 


runku idą zabiegi Egzekutywy — to 
uczynić organizację partyjną bar- 


partyjnej; Mniej mówią - 


dziej znacząco oddziałującą na xra- 


łogę niż kiedyś. Musimy poprawić 
dyscyplinę, np. nie wszyscy człon- 
kowie partii wstąpiń do związków 
zawodowych, mimo wyraźnego sta- 
nowiska partii, część spośród człon- 
ków, szczególnie emeryci, zaiegają 
ze składkami. 


Stanisław Kozaczuk podkreśla, że 
świadomość polityczna załogi wzra- 
sta, ale za mało nadal jest rozmów 
z ludźmi na ich stanowiskach pracy, 
bezpośrednio przy warsztatach. Nie- 
którzy członkowie próbują się bro- 
nić przed nowymi sposobaeni myśle- 
nia, wracają do stereotypów. 


Nie bójmy się pokazywać 
blasków i cieni . 


Lnny problem to propaganda. Wie- 
lu partyjnych ma różne wątpliwości, 
bezpartyjni (a niekiedy i partyjni) 
poddają się plotce. W tym kontek- 
ście zwraca uwagę problem jakości 
informacji partyjnej. Jest ona lepsza 
w porównaniu do lat 70-ych. Ale 


"chodzi o taką informację — powiada 


IL. Nowak — która by ostrzegała, zą- 
pobiegała plotce i dezinformacji, 
a także docierała szybciej, -bo teraz 
wiele informacji dociera z opóźnie- 
niem. kółO 

Nie można nie zwrócić uwagi na 
zmianę stylu pracy KZ Egzekutywy 
i I sekretarza. Często bywają „na 


| zakładzie”, z reguły są obecni na ze- 


braniach OOP, więcej teraz rozmów 
z ludźmi niż kiedyś to się robiło. 
Rzec można, że pracują przy „otwar- 
tej kurtynie”, organizując qp.-posze- 
rzone posiedzenia egzekutywy czy 
posiedzenia KZ z udziałem akty- 
wu. 


Sporą pomoc KZ i Egzekutywie 
niosą Komitet Wojewódzki i Komi- 
tet Miejski, a także członkowie tu- 


_$tejszej organizacji partyjnej, na co 


dzień pracujący w instancjach wy- 
ższych — KM, KW, KC. Towarzysze 
w cementowni ceńią sobie pomoc 
otrzymywaną od lektorów poszcze - 
gólnych instancji, choć trafiają się 
i „niewypały”. Nie mogę w tym kon- 
tekście nie wspomnieć o zdarzeniu 
z jakim nie spotykałem się w prak- 
tyce partii. Otóż niedawno jeden 
z lektorów KC po prostu nawalił. 
Zastąpił go, gdy o tym się dowie- 
dział tow. Alojzy Zieliński, I sekre- 
tarz KW. | 


Sądzę, że warto jeszcze wspomnieć 


o kiiku refleksjach Ryszarda Anto-$ 


niewicza. Zwrócił on mianowicie 


uwagę na błąd popełniany przez 


wiele organizacji i instancji party j- 
nych. W istocie bowiem parłia w 


' kombinacie robi bardzo dużo, wła- 
Nie 
twierdzi —f 


śnie dla zakładu, dla załogi. 
umiemy jednak — 
mówić o tym załodze, nie eksponu- 


jemy ani tych działań ani zasłużo- ] 
nych członków. Ludzie więc myślą, | 
| , ż Nadto ; czet kandydatów PZPR. .W 1985 ro- 
ciągle przyznajemy się do odpowie- $ 


że to dzieło „kogoś tam". 


dzialności za to co kuleje, co się nie 


"udaje, mimo iż winni są gdzie in- f 


dziej. I dlatego wszystko co złe sypie 


się na partię, choć winne są np. or- | 


gana administracji państwowej, czę- 


sto gospodarczej. To słabość naszej £ 
propagandy partyjnej, że mało mó- $ 


wimy o dokonaniach... 


I słabość nas wszystkich, że ciągle | 
zbyt nieśmiało pokazujemy, rozlicza- 
-my ludzi źle pracujących, nieudol- 
- nych w działaniu. | 


wiać. 


SONDA 
NOWOROCZNA 


działanie związane z kampanią wy- 


„borczą dg Sejmu. We flocie PŹŻM 


frekwencja wyborcza osiągnęła 100 
procent: uczestniczył wszyscy ma- 
rynarze. 

Na taki efekt partyjnego dzia- 
łania w kampanii wyborczej zło- 
żyła się praca uświadamiająca. Za- 
częliśmy ją już w czerwcu. To nie 
były wyłącznie zebrania, ale roz- 
mowy członków partii z bezpartyj- 
nymi. Nie zapominajmy, że we flo- 
cie, zwłaszcza w statkowych OOP, 
partyjni nie stanowią większości. 
Wyniki wyborów do Sejmu  po- 
twierdzają słuszność przyjętych me- 
tod i form partyjnego oddziaływa- 
nia na załogi. Przekonywać, argu- 
mentować, wyjaśniać, . zachęcać 
własnym przykładem — oto pod- 
stawowe zasady naszej działainości 
wśród ludzi. 

Mówiąc o tym, co najważniejsze 
dia mojej POP przed X Zjazdem 
partii, muszę powrócić. do proble- 
mów poruszanych na IX Zjeździe. 
Powiedziano tam w zdecydowany 
sposób o odejściu od administra- 
cyjnego sterowamia ogniwami par- 
tii na jej niższych szczeblach. Od- 
stąpiliśmy od tych metod, uznające 
je za szkodliwe. Co jednak podkre- 
$śiają towarzyszę z naszej POP, to 
odczuwalne obecnie próby powro- 
tu do urzędniczego zarządzania ze 
strony niektórych wyższych instan- 
cji. Trzeba się temu  przeciwsła- 


JERZY SROGA — | sekretarz 
POP M-1 w Wydziale Odlew- 
niczym Zakładu Mechanicz- 
no-Odlewniczego Huty im. 
Lenina 


W ubiegłym roku nujwięcej uwagi 
poświęcalismy pracy wewnątrzpar- 


i tyjnej. Skupiła ona uwagę siedmiu 


grup. partyjnych, z których składa 
się nasza 140-osobowa POP. W re- 
zultacie wzmocniła się dyscyplina, 
osiągnęliśmy bardzo dużą frekwen- 
cję na zebraniach i podczas róż- 
nych akcji, a có bardzo ważie — 
wzrosły szeręgi partii. W 1984 roku 
tylko jeden towarzysz wstąpił w po- 


ku — już sześciu, mimo że nikogo 
nie ciągnęliśmy „na siłę”, jak to on- 
giś bywało. Cieszy fakt, że są to 
młodzi robotnicy głównie z Z5MP. 
"W 1986 roku zamierzamy dotrzeć 
do wszystkich pracowników, nie tyl- 
ko członków partii — z projektem 
programu PZPR. W tym celu zwię- 
kszymy ilość zebrań, również szko- 
leniowych i zadbamy o ich wyższy 
poziom. Potrzebni będą lepsi lekto- 
rzy. Nasza POP zamierza nawiązać 
współdziałanie z ZSMP, bo to daje 
dobre wyniki. Cztery koła są upraw- 


Dokończenie na str. 21 
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—— Towarzyszu profesorze, kto dzić 
jest robotnikiem? 


— Chcecie dyskutować — „za- 
miast”? Rozważanie definicji to wła- 
śnie najlepszy sposób omijania sa- 
mego tematu, problematyki... 


— Nie podobnego. Pytanie moje 
wiąże się jedynie z chęcią poznania 
faktycznej liczby robotników, która 
przecież w pewnym sensłe określa 
także ich problemy, rozmiary owych 
problemów. 


— Z prowadzonych przez nas ba- 
dań wynika, że 70 proc. robotników 
nie chce, by ich dzieci kontynuowały 
robotniczy zawód, i aż przeszło 95 
proc. inteligentów nie chciałoby, 
żeby ich dzieci były robotnikami. 
Wszyscy więc dobrze wiemy, Kogo 
do robotników aię zalicza. 

Odpowiem jednak na pytanie. 
Według najprostszej Senza iż ro» 
botnikiem jest ten, kto jednocześnie 
jest pracownikiem najemnym, wy 
aa pracę fizyczną tzn. „brudną”, 
ł pełni funkch kierown 

że RÓGAKÓG mamy 8 milienów. Na 
12 saępara pracowników najem- 
ny 


je użyteczność. 
akłby jednak nie liczyć, wyjdzie ję 
same 8 milionów. Najliezniejsza to 
klasa, największa siła spoleczna. 
— Toraz zapytam: będzie- 
my mówić ky hegemonii, « oiaczewia 
tej siły? 


— Nie, wolałbym o problemach, 


— Kończymy kompleksowe bada- 
nia nad — mówiąc ogólnie — po- 
klasy robot 


A ri 
re zawie- 
rają analizę warunków pracy i adro- 
wia oraz sytuacji mieszkaniowej 
1 w robotn 
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Rozmowa z prof. dr. PRZEMYSŁAWEM WÓJCIKIEM 


tości wyższych. Jest to tak samo 
ważne jak chleb i mieszkanie. 


— Zanim przyszłam do Instytutu, 
rozmawiałam z wieloma robotnikami 
na temat „ich spraw”. Posługując się 
przykładem ze swojego zakładu, nie- 
rzadko tylko swego wydziału, bądź 
też doświadczeniem kołegów i zna- 
jomych z wielu przedsiębiorstw, moi 
rozmówcy wymieniali sprawy bar- 
dzo różne, ale w sumie układające 
się w kilka problemów: ciężkie wa- 
runki pracy i brak możliwości na- 
leżytego, regenerującego siły, odpo- 
czynku, za niskie w stosunku: do 
ciągle rosnących kosztów utrzyma- 
nia zarobki, poczucie niezaspokojo- 
nych potrzeb kulturalnych i oświa- 
towych oraz ambicji wpływania na 
politykę władz, współrządzenia pań- 
stwem. Wszyscy przy tym powoły- 
wali się na zasady socjalistycznego 
ustroju, wykazując dużą świadomość 
snaczenia swojej klasy... 


— Zacznę od ostatniego członu 
waszej wypowiedzi: otóż wszystkie 
badania wskazują, że polscy robot- 
nicy połowy lat osiemdziesiątych są 
w swojej ogromnej większości za s0- 
cjalizmem i właśnie z pop ady g0- 

swoje 


ponad czterokrotnego wzrostu klasy 
robotniczej w czterdzieści lat, dać 
o: apołeczny w szerokim tego 


jej trudnych 
wynikających w dużej części po pro- 
stu z wypaczeń budownictwa socja- 


e dec odstępstwa od jego za- 


=. Pragnę dokończyć pytanie: 


tymi np. © 
których mówili mi oni bez większe- 
ge namysłu, jakby właśnie były to 
ich sprawy oodzienne, bezustannie 


nurtujące... 


— Robotnicze sprawy w naszych i 


badaniach i obserwacjach są podo- 

bne. Robotnicy mimo ogromnego 

awansu i przyznania im, nie tylko 

w teorii przecież, roli hegemona 

w społeczeństwie socjalistycznym, 

waj wiele różnic, niekonsek- 
sprzeczności 


aiey sprawach mniej więcej to same 


"Słowem 


> 


robkach, gdy kryzys i inflacja de- 
stabilizują dochody innych grup... 


— Wymieniacie zawody twórcze | 
z wyboru, w odróżnieniu od za- 
wodów robotniczych „ujawniające 
człowieka w robotniku” — jakby 
powiedział Marks — a poza tym ro- 
botnikiem zostaje się zazwyczaj 2 
konieczności. Każdy zawód ma rzecz 
jasna swoje blaski I cienie, ale stę- 
żenie tych cieni w zawodach robot- 
niczych jest największe, sam tech- 
niczny podział pracy deprecjonuje 
twórcę w robotniku i dyskryminuje 
całą klasę. A warunki materialne? 
Np. dochody robotników, na które 


_się powołujecie, podzielone 'na Ilość 


osób w rodzinie będących na utrzy- 
maniu robotnika, są — jak wykazują 
niedawne badania — o około 2 tys. 
zł niższe niż w rodzinach inteligen- 
bowiem więcej dzieci, w robotnicze 
rodzinie matka rzadziej pracuje za- 
wodowo. 


takich czynników nie zależą... 


— Reforma to tylko sposób gospo- 
darowania, a nie program polityki 

gospodarczej 1 palecznej, jedno nie 
zastąpi drugiego. Trzeba doskonalić 
wszystkie elementy systemu gospo- 
darczego. Chodzi tu także o to, by 
w zakładach pracy istniały systemo- 
we warunki umożliwiające robotni- 
kom uzyskiwanie wysokiej wydaj- 
ności pracy i zapłaty bez koniecz- 
ności ciągłego — jak dotąd — wy- 
siłku fizycznego i wydłużania czasu 
pracy poza 8 godzin dziennie. A więc 
oe organizację pracy i produkcji, 
technikę, technologię. 


— Doszliśmy do nasiępnege preb- 
jemu — warunków pracy, zdrowia... 


— Powiem krótko: 5,4 mln apo- 
śród 8 miln robotników narażonych 
jest na działanie czynników sakod- 
lfwych dla zdrowia, w tym 23 min 
— pracuje w warunkach szczególnie 
szkodliwych. Praca jednych i dru- 
gich wymaga dużego wysiłku fizycz- 
nego, jest trudna, a wielu skrajnie 
szkodliwa. Dodam jeszcze, że Spo- 
śród 3 min osób dojeżdżających do 
pracy, dla których czas pracy wy- 
dłuża się jeszcze o 2 a nawet $ go- 
dziny, znaczną większość stanowią 
robotnicy. Robotnik więc narażony 


pk na różnego rodzaju szkodliwości 


dla zdrowia w czasie pracy, jakie 
obce są w pracy innych grup i klas, 
a potem, po pracy, nie ma pełnych 
możliwości regenerowania swoich 
sił. Żyje w trudniejszych — średnio 
rzecz ujmując — warunkach miesz- 
kaniowych, ciągle rzadko może sobie 
pozwolić na uprawianie sportu wy- 
poczynkowego, wyjazd poza miasta. 
bytowe i pracy są 

dziedzin 


borzystne właśnie dla robotników 
a kiedy cię nawarstwią rodzą kon- 


Inny przyśład? Ważną nierówno- 
ścią społeczną o 
upośledzenia 
nierówność 


turalnego niski wykształce- 
nia staje się jednę z najbardziej do- - 
alesówności .apolecznych. 


wiicjewania zobotałków, zg. w za- - kucziwych 


|) 


Robotnicze rodziny 22] 


U nas wprawdzie ok. 80 proc. mło- 
dych robotników posiada wykształ- 


cenie wyższe od podstawowego, ale 


to nikogo nie powinno nastrajać 
zbyt optymistycznie. Wiele do życze- 
nia pozostawia poziom wszelkiego 
typu szkół zawodowych, zwłaszcza 
zasadniczych "i  przyzakładowych. 


„ Zwróćmy też uwagę, jak w ostatnich 


latach podupadła działalność oświa- 
towa i kulturalna wśród robotników. 
Robotnicy skarżą się już na niemoż- 
ltwość nabywania książek, choćby ze 
względu na ceny. 


-—— Nie bagatelizuję tych ważnych 
problemów, choć moim zdaniem nie 
są one udziałem wylącznie klasy ro- 
botniczej w obecnym, kryzysowym, 
czasie, ale chciałabym usłyszeć opi- 
nie i na ten temat dlaczego robot- 
nicy nie czują się w pełni współ- 
gospodarzami państwa? 


— Dotychczas interesy robotnicze 
w teorii reprezentowali wszyscy, 
a w praktyce, jak w takiej sytuacji 
zwykle bywa, nikt. Nie uznawały ro- 
dzących sprzeczności i konflikty róż- 
nic ani związki zawodowe zrzesza- 
jące w jednej organizacji wszystkie 


grupy zawodowe w zakładzie pracy, - 


łącznie z dyrekcją, ani partia, która 
wmanewrowała Się w pewnym, dłuż- 
szym zresztą okresie, w bezpośrednie 
zarządzanie gospodarką, zaniechaw- 
szy tym samym kontroli nad zarzą- 
dzającymi. ani samorząd robotniczy. 
który faktycznie nie istniał z wy- 
jątkiem bandzo krótkich okresów 
pokryzysowych. A organy przedsta- 
wicielskie państwa — Sejm, rady 
narodowe? Swoisty paraliż, jaki był 
tnmanentną cechą i tych organów, 
w rezultacie nie pozwalał, by były 
one miejscem mediacji i py ycdaalyy 
interesów różnych grup 
-zawodowych. 
i organy przestawicielskie łatwo od- 
rywały się od swej bazy społecznej 

robotniczej, będącej w na- 
rodzie klasą najliczniejszą, na której 
barkach epoczywa wytwarzanie do- 
chodu narodowego. Tym procesom 
alienacji szybko też uległa, zrodzona 
ze słusznego robotniczego protestu 
4 skierowana przeciwko nieprawości 
wobec klasy robotniczej, „Solidar- 
ność”. Przypomnę tu choćby jej 44 
tysiące pracowników etatowych, co 
biło wielokrotnie rekordy PZPR i 
aparatu skrytykowanych związków 
aawodowych sprzed sierpnia '80, 
wszechwładzę tego aparatu nowego 
związku, jego monopolistyczne zapę- 
dy, arogancję 1 nietolerancję, cen- 
tralizacje podejmowanych i narzu- 
canych decyzji. 


-—- Rozumiem, śe ta przeszłość 
wiecze się i długo jeszcze zapewne 
będzie się wliokła za sytuacją klasy 
robotniczej, ale był przecież 1X 
R PZPR, ed którego minęły 4 

lata. Coś siłę przecież w tym caasie 
musiałe zmienić, są samecządy ro- 
botnicze, nowe rady narodowe, ©d- 
radzające się na całkowicie nowej 
podstawie prawnej związki sawodo- 
wę jest rząd, w ekładzie którego 
mało jest ludzi se „starej kojazy 
i który przez wszystkie lata pracuje 
uatinie nad zjednywaniem sobie spo- 
łeczeństwa, wciągnięciem ge do 


ju, aw tym społeczeństwie poczesne 
maiejsce przyznaje robotnikom nie 
tylko przecież w ach i hasłach. 
Jest wreszcie nowy Sajm... 


— Słusznie, zmienia się wiele, 
badania wśród rebotników także to 
ujawniają. Ale ujawniają też ich 
niepokój o przedłużanie się kryzysu, 
którego główny ciężar ponoszą, jak 
też © zbyt powolne zwałczanie zja- 
lętn nie licujących z akceptowanym 

klasę ustrojem  socjalistycz- 
am w tym zjawiska nieliczenia 
się a głesem robotników wśród nie- 
małej części aparatu administracji, 


równie obiektywnych i rzetelnych- 


5 malak © partia. 


wniosków. Bez upiększania rzeczy- 
wistości. Upiększanie jej, przykry- 
wanie rodzących się problemów, za- 
wsze prowadziło do kryzysu społecz- 
n0-politycznego, czego powtórzenia 
dziś nie chciałby chyba nikt w Pol- 
sce, z wyjątkiem opozycji antysocja- 
listycznej. 

Po prosiu — jeśli już towarzyszka 
domaga się ogólniejszego wniosku 
— to PZPR, jako siła sprawująca 
orzewodnią rolę w społeczeństwie 
i kierowniczą w państwie, musi bez- 
ustannie analizować i stwarzać au- 
'entyczne możliwości wyrażania in- 
:'eresów klasy robotniczej, które je- 
dnocześn:e są zbieżne z interesami 
wielu innvch grup zawodowych 1 
warstw społecznych. W tym też celu 
robotnicy widzą potrzebę doskona- 
lenia programu społeczno-politycz- 
uego państwa. Nasze badania infor- 
mują, iż owo doskonalenie widzą 
m.in. poprzez liczniejsze własne 
uczestnicewo w różnych organach 
samorządu i wladz, ale nade wszyst- 
xo — w rzeielnym liczeniu się z ich 


głosem w szeroko pojętych organach £ 


władzy państwowej, z opinią wyra- 
żaną w powszechnych konsultacjach, 
na partyjnych zcbraniach w przed- 
siębiorstwach. . 


— Było XVI Pienum KC PZPR, 
do dziś nazywane robotniczym = 
uwagi na to, że brali-.w nim liczny 
udział właśnie partyjni i bezpartyjni 
robotnicy spoza grona członków Ko- 
mitetu Centralnego, oraz że poświę- 
cone było w całości właśnie proble- 


mom robotników. Powzięte zostały 


odpowiednie uchwały... 


— Rzeczywiście, plenum to ode- 
grało niemałą rolę w sprostowaniu 
— nazwe — linii politycznej odnośnie 
klasy robotniczej, linii IX Zjazdu 
partii, która w praktyce, według od- 
czucia i opinii samej klasy robot- 
niczej, wykazywała tendencje do za- 
łamań. Przypomnienie tu XVI Ple- 
num jest jeszcze jednym argumen- 
tem na to. że partia ani na chwilę 
nie może spuszczać z oczu proble- 
mów robotniczych, bez względu na 
tzw. obiektywne trudności i kryzys, 
czym bardzo administracja lubi się 
usprawiedliwiać. 


— Nie wyczerpiemy wszystkich 
problemów w jednej rozmowie, a 
więc ostatnie pytanie, jakby „pód- 
sumowujące”: czy 
ze Swoimi dążeniami, o których tu 
mówiliśmy, nie jest zbyt egoistyczna, 
zbyt „ciągnąca” do siebie? Trudności 
przeżywa i długo jeszcze przeżywać 
będzie całe społeczeństwo... 


— (Od wielu stuleci wiadomo, że 
najwięcej wrażliwości na cudzą nie- 
dołę, nieszczęście, biedę, wykazują 
'udzie sami doświadczeni przez 108, 
tacy, którym się nie przelewa, a 
więc z dołu piramidy społecznej. 
Tak było 150 lat: temu, gdy Engels 
pisał - „Położenie klasy robotniczej 
w Anglii”, tak jest i dziś, na co moż- 
na by przytoczyć tysiące przykładów. 
Klasa robotnicza w wielkim trudzie 
wytwarza dochód narodowy nie dla 
siebie, ale dla całego społeczeństwa, 
a większość jej potrzeb nie jest ab- 
sołutnie konkurencyjna w stosunku 
do potrzeb tegoż społeczeństwa, in- 
nych grup ludzi pracy. Żadnych 
przywilejów dla siebie, nie żąda, jej 
odwiecznym pragnieniem jest spra- 
wiedliwość społeczna w szerokim 
znaczeniu tych słów. Natomiast pro- 
olemy sporne, wynikające z prak- 
tycznej realizacji polityki społeczno- 
"gospodarczej, zawsze jest gotowa 
negocjować i tak też czyni, idąc nie- 
rzadko na dalekie ustępstwa swoim 
zasztem. Postawy egoistyczne są 
adjecydowanie obce środowisku ro- 
totniczermu jako całości, a pojedyń- 
cze postawy. odmienne, samo to śro- 
Gowisko zalicza do zjawisk patolo- 
zeznych, które trzeba zwalczać. 


— Dziękuję za rozmowę. 


| Rozmawiała: 
KRYSTYNA KOSTRZEWA 


| Tr 


M kształcenia 


klasa robotnicza K 


3 świadomie sterowanych 


Jednym z przejawów nowego 
stylu w działalności partii sq 
widoczne już zmiany, jakie do- 
konały się i nadal dokonują w 
dziedzinie szkolenia  partyjne- 
go. Treści programów  róż- 
nych form szkolenia są dziś 
bardziej urozmaicone, uwzględ- 
niają twórczy rozwój teorii mark- 
sizmu i wymogi czasu, a prak- 
tycznie lepiej dostosowane są 
do potrzeb różnych środowisk i 
grup społeczno-zawodowych. 
Wzbogacają się też metody, do- 
skonalą środki dialogu, rodzi 
się nowy język i nowy styl szko- 
lenia partyjnego. 


ybuna lektora i 


nia należnego miejsca innym czę- 
ściom wieowej sguścizny marksizmu. 
Jest to przede wszystkim okres ży- 
ciowej potrzeby twórczego rozwoju 
1 stosowania wszystkich trzech czę- 
ści składowych marksizmu. Potrzeba 
ta staje się tym bardziej niezbędna, 
że przę iw marksizmowi współcze- 
ustrojowi, opartemu na 
marksistowsko-leninowskiej myśli, o- 
żywia się w niespotykanej skali 
(również w naszym kraju) cały ar- 


snemu 1 


senał utopijnych, lewicujących czy 
socjaldamokratycznych koncepcji 
socjalizmu. Dlatego też partia nie 
może dziś normalnie funkcjonować 


wykładowcy _ 


działalności ideologicznej, w tym 


szkolenia wewnątrz partii. Obecnie 
powstało już zapotrzebowanie na 
podmiotową, intelektualną I twórczą, 


*' a przy tym ściśle powiązaną z ży- 


ciem partii, rolę i rangę tcgo szko- 
lenia. Model, w którym dominowało 
tylbo wyjaśnianie, „przenoszenie”, 
upowszechnianie uchwał i decyzji 
partii musi zmienić się radykalnie 
na rzecz współtworzenia, rozwijania 
teoretycznej oceny oraz twórczego 
stosowania i konkretyzacji ogólnych 
kierunków polityki pantii. 

Partia od 1X Zjazdu rozpoczęła 
taki rozdział w swej bieżącej dzia- 
łalności politycznej oraz w całej 


JAN SIKORA 


wa ranga — nowe potrzeby 


Odchodzimy w ten sposób od ta- 


| kiego modelu szkolenia i w ogóle ca- 


łokształtu edukacyjnej działalności 
partii, który przez wiele lat stanowił 
jedną ze słabości naszego życia 
wewnątrzpartyjnego. W szkoleniu 
partyjnym znajdowała bowiem jask- 
Trawy i konkretny wyraz bardziej 
ogólna tendencja do wzajemnej izo- 
lacji teorii marksizmu i praktyki so- 
cjalistycznego budownictwa w na- 


sszym kraju. 


Warto więc, jak sądzę, podjąć ten 
problem w sposób bardziej wnikliwy 
i to pod szczególnym względem, 
a mianowicie z punktu widzenia 
miejsca i roli szkolnictwa (i szerzej 
ideologicznego) w 
obecnej strategii politycznej partii. 


J Taka ogólna refleksja nad tą ważną 


dziedziną życia partyjnego jest w 
okresie zbliżającego się X Zjazdu 
tym bardziej potrzebna, że wspom- 
niane wyżej, a także i inne istotne 
przemiany znajdują się dopiero w 


4 swojej wstępnej fazie, w której to, 


oo nowe wymaga stałej troski oraz 
impulsów 
dalszego rozwoju. 


Na czym polega więc nowa ranga 
kształcenia ideojogicznego w cało- 
kształcie działalności partii obecnie? 
Wydaje się, że tworzy ją od pew- 
nego czasu i wyznacza na najbliższą 
przyszłość kilka czynników. 


Czynnikiem pierwszym i podsta- 
wowym jest tu strategia polityczna, 
nakreślona przez IX Zjazd partii. 
Jest to strategia sięgająca najgłęb- 
szego sensu idei socjalizmu, wszyst- 
kich wymiarów myśli marksistow- 
skiej, a zarazem angażująca calą 
wiedzę o prawach budownictwa so- 
cjalistycznego w świecie współczes- 
nym i w naszych polskich warun- 
kach. Po przebytych doświadcze- 
niach otwarty został bowiem taki 
okres w życiu partii, w którym na 
porządku dnia i w nowym już świet- 
le pojawiły się takie kardynalne 
problemy jak: kształt i treść socja- 
lizmu obecnie i na przyszłość. 


W sterze teorii jest to więc swo- 
isty okres powrotu do najgłębszych 


3 ideowych i naukowych podstaw te- 


orii marksizmu, okres szerokiej re- 
fleksji i twórczej krytyki, odrzuca- 
nia 1 rewaloryzacji jednej części 
dziedzictwa przeszłości, a zarazem 
rozwijania, kontynuacji, przywraca- 


- czynnik ludzki, 


bcz działalności intelektualnej, bez 
pogłębionej i twórczej praktyki te- 
oretycznej w jej własnych szere- 
gach. | 

W tym nowym okresie zmieniły 
się, a właściwie uzyskały swój na- 
leżny wymiar, racje przynależności 
do partii. Zniknęły w skali masowej 
koniunkturalne przyczyny. Przyna- 
leżność do partii nie daje dziś przy- 
wilejów, korzyści, wręcz przeciwnie 
— bardzo często utrudnia normalne 
i wygodne życie. Również i pod tym 
względem jest to nowe stadium 
w życiu partii, które polega na tym, 
że w partii można dziś pozostać lub 
do niej przybywać i działać tylko 
z ideowych racji. 

Z tym związany jest Ściśle czynnik 
trzeci, wyróżniający aktualną sytu- 
ację całej partii, który w nowym 
świetle stawia również pracę ideo- 
wo-wychowawczą, w tym także 
działalność szkoleniową. Jest to 
| indywidualny, su- 
biektywny, który wysuwa się na czo- 
ło jako siła sprawcza przeobrażeń 
wewnątrz partii. W partii dokonuje 
się proces szczególny, podobny pod 
wieloma względami do początków 
tworzenia się partii marksistowsko- 
-leninowskich. Jednym z ważnych 
problemów tego procesu jest próba 
charakterów, test osobowości, wery- 
fikacja poglądów i konkretnych po- 
staw ludzkich. 


Te czynniki ideowe, osobiste i su- 


biektywne uzyskują jednocześnie 
wyjątkową wartość i znaczenie na 
zewnątrz samej partii, w jej relacji 
ze współczesnym _ społeczeństwem. 
Obecnie trzeba argumentować, zdo- 
bywać przychylność i aktywność lu- 
dzi, wyjaśniać wątpliwości, bronić 
racji i szerzyć idee partii. A to wy- 
maga wiedzy nie tylko o zjawiskach 
i procesach masowych, lecz także 
o zachowaniu jednostek, znajomości 
psychiki człowieka, jego sposobu 
myślenia, zachowania, w tym zna- 
jomości kultury i obyczajów po- 
szczególnych ludzi. 

Ta nowa sytuacja, 
swoisty produkt szerszych przemian, 
jakie dokonały się w ostatnich la- 
tach, m. in. w życiu duchowym poł- 
skiego społeczeństwa, determinuje 
potrzebę nowego usytuowania całej 


Staje 


stanowiąca | 


swej linii stratęgicznej, w którym 
kształcenie, dokształoanie, a także 
upowszechnianie uchwał i decyzji 
przewartościowanie postaw i starych 
poglądów wielu członków partii, sta- 
je się koniecznym warunkiem jej 
funkcjonowania, warunkiem  Speł- 
nienia przyjętych zadań, a tym ea- 
mym potwierdzaniem wiarygodności 
politycznej partii w społeczeństwie. 


W związku z tym jeszcze jedna 
pożądana cecha szkolenia partyjne- 
go, w tym nowym uwarunkowaniu, 
wymaga szczególnego podkreślenia. 
Jest to potrzeba rozwijania osobistej 
refleksji każdego członka partii nad 
jego miejscem i rolą w konkretnym 
ogniwie całej partii. Szkolenie par- 
tyjne nie może być procesem wy- 
łącznie w aspekcie myślowym, te- 
oretycznym czy intelektualnym. Po- 
winien to być proces autorefleksji 
nad zachowaniem każdej jednostki, 
a więc i nad warunkami jej aktyw- 
nego działania w danym środowisku. 
Dziś ci sami ludzie, członkowie par- 
til i bezpartyjni weszli w nowe wza- 
jemne relacje. Odmienne są również 
procesy materialne I przemiany psy- 
chiczne, inne są potrzeby oraz prawa 
działania w skali zakładów pracy 
1 całego kraju. Członek partii, nie 
zmieniający swego stylu pracy, spo- 
sobu myślenia, także wysławiania 
się w oparciu o slogany, nie może 
działać skutecznie i wpływać na naj- 
bliższe mu zespoły ludzkie. | 


Dlatego szkolenie, pojęte jaxo 
część całości kształcenia, dokształca- 
nia, ma we współczesnym życiu par- 
ti również swój aspekt moralny. 
się ważnym instrumentem 
procesu reedukacji szeregów partyj- 
nych oraz profilaktyki politycznej 
na najbliższą przyszłość. 
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PZPR w Olsztynie. 


Współza wodnictwo pracy 


miejący się zespół. 


To kształtowanie było ft jest 
naczelną i wspólną troską zarów- 
no kierownictwa zakładów jak | ca- 
łej blisko 250-osobowej organizacji 
partyjnej. Jedną «e fom, która 
miała służyć temu calowi było roz- 
winięcie socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy. 

Idea ta odrodziła się w lubelskim 
„Ursusie” w przededniu narady par- 
tyjnej jaka odbyła się latem 1985 
r. w Poznaniu. Do załogi „Ursusa” 
dołączyli robotnicy 13 innych za- 
kładów Lubelszczyzny. 

Dziś, po ponad półrocznym wdra- 
żaniu przyjętych zasad A celów 
współzawodnictwa, oddajemy głos 
inż. Zbigniewowi Prożogo — I se- 
kretarzowi KZ PZPR „Ursus”. 

— Tak dobrze się składa — mó- 
wi — że w końcu listopada egze- 
kutywa KZ PZPR wspólnie z dy- 
rekcją oceniła przebieg współzawo- 
dnictwa. Mamy wiele ciekawych 
spostrzeżeń, wmiosków, które już 
zaczynamy realizować. 

— (Czy kontaktujecie się z orga- 
nizacjami par(yjnymi pozostałych 
trzynastu zakładó 

— Jak dotychczas są to kontakty 
raczej luźne, raczej okazjonalne. 
Bliżej współdziałamy jedynie z są- 
siednią Fabryką Samochodów Cię- 
żarowych. Oni mają jednak nieco 
inne problemy. Nie dotyczy ich np. 
cała sfera integracji załogi. Jest to 
przecież zakład stary, z dużymi tra- 
dycjami. 

— Czy na podstawie dotycheza- 
sowych wniosków potwierdza się ©- 
pinia, że socjalistyczne współzawo- 
dnictwo pracy może rzeczywiście 
integrować załogę? 

— Potwierdzą zię, zresztą ta inte- 
gracja przebiega u nas wielokie- 
runkowo i w różnych płaszczyz- 
nach. Muszę na przykład wspom- 
nieć o tworzonych coraz liczniej 
zespołach wspólnych zainteresowań 
np. kołach wędkarskich, filatelisty- 
cznych, imprezach sportowo-rozryw- 
kowych, wspólnych wycieczkach 
turystycznych, tworzeniu własnych 
baz j ośrodków wypoczynkowych. 
Wszystko to zaczęliśmy inicjować 
od początku powstawania załogi. 
Współzawodnictwo natomiast jesz- 
cze bardziej pogłębiło zjawieka in- 
tegracyjne: zdecydowanie łączy ze- 
społy wydziałów i brygad, wpro- 
wadza elementy emocji, wyzwala 
ambicje, „chęć wykazania się, zaim- 
ponowania, wszystko to bardzo łą- 
czy ludzi. 

— Przywykło się mówić, że załogi 
współzawodniczą, bo mają z tego 
dodatkowe pieniądze — nagrody, 
premie itp. Nie ma autentycznego 
współzawodnictwa, czy się x tym 
zgadzacie? 

. — Rzeczywiście w obiegowej opi- 


U ZYCIE PARTILĄ 


Nie tylko 
pieniądze 


Zakłady Metalowe „„Ursus” w Lublinie — najmłodszy ko- 
los polskiej metalurgii, mający także najmłodszą zało- 
gę, składającą się z ludzi, którzy trafili do Lublina do- 
słownie z całego kraju. Komitet Zakładowy partii do- 
skonale rozumie, że taki kolos będzie dopiero wtedy 
należycie pracował, jeśli załoga z setek indywidualistów 
przemieni się w scementowany, zgrany świetnie rozu- 


nii można spotkać tego rodzaju 
stwierdzenia. I na pewno w jakimś 
sensie są one uzasadnione, gdyż 
część współzawodniczących liczy na 
jakieś z tego tytułu pieniądze. Jed- 
nakże fakty — jeśli idzie o ma- 
sowość ruchu współzawodnictwa — 
dowodzą, że pieniądze w cxenie 
współzawodniczących są dopiero na 
4—5 miejscu. O wiale ważniejsze 
są zjawiska i bodźce że sfery 
psychologii pracy, niewy mier- 
na ofiarność współzawodniczą- 


'eych, patriotyzm. Uważam, że same 


pieniądze nie rozwiną socjalistycz- 
nego współzawodnictwa pracy. Tyl- 
ko niewielki margines współzawo- 
dniczących liczy, poprzez udział w 
nim, na wyższe zarobki, dodatkowe 
premie. A można to uzyskać poprzez 
akord, wyższą wydajność, robotę 
bezbrakową, pracę w wolne sobo- 
ty, w ewentualnych nadgodzinach 
— i będą to zawsze pieniądze więk- 
sze od uzyskiwanych poprzez współ- 
zawodnictwo. 

Ludzie za dodatkową pracę, wię- 
kszy wysiłek, usprawnienia orga- 
nizacyjne itp. lubią być wyróżnia- 
ni, pragną mieć z tego satysfakcję, 
i są to zjawiska bardzo oczywi- 
ste. Ale to uznanie nie zawsze mu- 
si i winno być wyrażane w pie- 
niądzu. Z doświadczeń wiem, że 
często o wiele bardziej liczą się in- 
ne formy publicznych wyróżnień. 
Jakie zresztą znaczenie ma w bud- 
żetach rodzinnych, np. 200 pracow- 
ników wydziału, kiedy przypada na 
nich kwartalnie do podziału — z 
tytułu premii za współzawodnict- 
wo — 50 tys. zł? Są to raczej kwo- 
ty symboliczne i nie one decydu- 
ją, że tych 200 robotników uczest- 
niczy dobrowolnie we współzawo- 
dnictwie, że chcą „dokonać więcej 
niż to, za co nam płacą”. 

— Jeśli wyniki przemawiają za 
tym, kwoty te można by chyba 
zwiększyć? 

— Rzeczywiście można i zaczy- 
namy to czynić. Jest to jeden 2 
wniosków wspomnianej listopado- 
wej oceny. Ale podkreślam jeszcze 
raz. — uczestnicy socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy nie współ- 
zawodniczą o pieniądze. Nie taki 
stawiamy sobie wspólnie cel. Środ- 
ki finansowe postanowiliśmy zwięk- 
szyć głównie dlatego, aby premio- 
wać nie tylko najlepszych — jak 
się to działo dotychczas — lecz 
także zespoły zajmujące drugie 1 
trzecie miejsca. 

— Jakie inne, oprócz finanso- 
wych, wyciązgnęliście wnioski z li- 
stopadowej oceny? 

— Jest ich kilka. Zaskoczeniem 
było dla nas, że bardzo niewiele 
uwagi współzawodnictwu pracy po- 
święcał średni nadzór techniczny. 


Brygadziści, majstrowie, kierowni- 
cy specjalistycznych zespołów nie 
umieli bądź nie chceli wykorzysty- 
wać wspołsąawodn.ctwa w bieżącej 
codzianniej produkcji. Nie było te- 
go widać w organizowaniu i przy- 
gotowaniu przez nich pracy swoim 
zespołom. Nagminnie zapominali, że 
zespoły te współzawodniczą, nie wy- 
korzys.ywali współzawodnictwa np. 
do podnoszenia kwalifikacji roboi- 
ników, nie włączali do tego ruchu 
wynalazczego : racjonalizacji. 

Natomiast od początku - inaczej 
współzawodnictwo traktują sami ro- 
botnicy. Przystąpując do tego ru- 
chu mocno podkreślali, że pragną 
doskonalić swoje umiejętności za- 
wodowe, dawać lepszą i większą 
produkcję, pracować wydajniej niż 
„Konkurenci. Odlewnicy np. bar- 
dzo przeżywali gdy zespoły z for- 
mierni zaczęly ich popędzać bo nie 
nadążali. Robotnicy wręcz żądają, 
aby poprzez współzawodnictwo i 
wzrost kwalifikacji wypełnić luki 
kadrowe. Jest to problem ogrom- 
nie istotny. Mamy bowiem zaledwie 
około 3 proc. należycie przygotowa- 
nych zawodowo odlewników. Dal- 
szych trzeba szkolić. Nie zrobi się 
tego wyłącznie wykładami i kursami 
organizowanymi przez zakład do- 
skonalenia zawodowego. Nauka na 
stanowisku pracy, pomoc i doradz- 
two tych najlepszych daje znacznie 
lepsze rezuwitaty. Widać to baz- 
dzo wyrażnie w tych zespołach 
gdzie nadzór techniczny włączył 
szkolenie zawodowe do programu 
współzawodnictwa. 

— Wspomniał towarzysz o racjo- 
nalizacji i WAZA pracow- 
niczej..- 

— Tak, dokonując oceny doszliś- 
my do wn.osku, że winien to być 
integralny człon współzawodnictwa 
pracy w naszym zakładzie. Mamy 
co prawda obiekt nowy, nowoczes- 
ne urządzenia „ij technologie lecz — 
jak dowodzi życie — i w takim 
zakładzie wiedza, wynalazczość i 
racjonalizacja mają duże pole do 
popisu. Jest bowiem szereg urzą- 
dzeń prototypowych i usprawnie- 
nie produkcji ma wielkię znacze- 
nie, wynalazczość i ruch racjonali- 
zatorski obejmują coraz więcej 
pracowników. Poprzez współzawod- 
nictwo chcemy, aby były to zja- 
wiska powszechne wśród załogi. 

— Powiedział towarzysz, że do- 
brze przyjęło się współzawodniciwo 
wśród robotników w bezpośredniej 
produkcji, a dosyć obojętnie pode- 
szli do (cgo ruchu ludzie ze śŚred- 
niego dozoru. Ale przecież o wyni- 
kach produkcji, nie dccydują jedy- 


W spółzawodnictwo pracy — powrót do dobrych tradycji. 


nie te dwie — nazwijmy je — grupy 
pracowników. Jest przecież caty ze- 
spół służb zabezpieczenia produkcji. 
Czy pracujący w nich ludzie są 
także niechętni współzawodniciwu? 

— Przeciwnie, kadra inzynieryj- 
no-techniczna z tych służb sama 
wystąpiła z wnioskiem o włączenie 
jej do ws;iwłzawodnictiwa. Był to i 
z naszej sirony poważny błąd, że 
w trakcie organizowania nie obję- 
liśmy wsrółzawodnictwem tej rze- 
szy informatyków, technologów, 
konstruktorów, ekonomis:'ów itp., od 
których wiele zależy w tym co dzie. 
je się bezpośrednio na stanowiskach 
produkcyjnych. Błąd polegał na 
tym, że zawęziliśmy współzawod- : 
nictwo do zespołów bezpośrednio 
produkcyjnych. A przecież bezpo- 
średnia produkcja lo ostateczny Ll- 
nał całego szeregu zjawisk złożone- 
go procesu, kióry zaczyna się do- 
starczeniem do zakładu surowca, a 
kończy gorowym odlewem wysyła- 
nym do zaźładów przemysłu ciąg- 
nikowego i motoryzacyjnego. Ten 
błąd: został już nabrawiony. Od L- 
stopada 1985 r. we współzawodni- 
ctwie uczestniczą także pracownicy 


- 


wszystkich służb zabezpieczenia 
produkcji. Rezultaty są już znako- 
micie odczuwalne na  stanowis- 


kach bezpośrednio produkcyjnych; 
zatrudnione tam zespoły mają przy- 
gotowane wszystko szybciej i lepiej. 


. I sprawa ostatnia: rozpoczynaliś- 
my współzawodnictwo na szczeblu 
wydziału. Pierwsze miesiące dowio- 
dły, że jest to zbyt wysoki „,„po- 
ziom”, że trudno z niego dosirzec 
każdego pracownika. Od listopada 
rozciągnęliśmy je na mniejsze ze- 
społy do brygady włącznie. Ruch 
został więc bardziej spersonifiko- 
wany. Na tym szczeblu można le- 
piej, pełniej i sprawiedliwiej ocenić 
wkład, każdego z uczesmików, a 
o to przecież idzie. To sprowadze- 
nie współzawodnictwa do określo- 
nych pracowników zostało przyjęte 
z dużym zadowoleniem. 

— Jaką rolę we współzawodnict- 
wie odgrywają członkowie partii? 

— Szczegółowej oceny jeszcze nie 
robiliśmy, ale na podstawie tego co 
się: dzieje w zakładzie członkowie : 
PZPR byli tymi, którzy od początku ś 
stanowili drożdże całego ruchu. To ; 
wśród członków naszych POP naro- 
dziła się w ogóle inicjatywa współ- 
zawodnictwa pracy. Są oni teraz 
wśród tych, kiórzy nadają ton ca- 
łemu ruchowi. 
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Nie ulega jednak wątpliwości, że 
główny front wałki pod hasłem: 
„oszczędność” przebiega w  płasz- 
czyżnie produkcji, na szczeblu wszy- 
s'zich, małych i dużych, przed- 
siębiorstw, wszystkich podmio- 
tów gospodarowania. A jest z tym 
obecnie różnie. 

Kierując się tymi przesłankami 
udałem się do Białostockich Fabryk 
Mebli w Białymstoku. Dlaczego do 


tego właśnie zakładu — wyjaśni 
się niebawem. 
Członek KC, I sekretarz KZ 


PZPR tow. Stanisław Stolarz przyj- 
muje na siebie rolę gospodarza i 
przewodnika po zawiłych arkanach 
przetwarzania postępu te- 
chnicznego na wymierne 
efekty ekonomiczne. Bo głó- 
wnym sprzymierzeńcem na polu o- 


szczędzania okazał się, nie po raz_ 


pierwszy zresztą, postęp techniczny, 
własna myśl racjonalizatorska. 

Żeby się zbytnio nie rozwodzić, 
podajmy kilka z brzegu przykła- 
dów. Oto zmieniono system spala- 
nia w kotle typu „Babcoc”. Płomień 
pilotujący zapala się obecnie na 
krótko, wyłącznie w tym celu, aby 
„zaczęły się spalać pyły „i trociny 
drzewne. Rzecz w tym, iż poprze- 
dnio ów pilotujący płomień palił 
się stale przez całą dobę, 
cały rok — podobnie jak te się 
dzieje w gazowych podgrzewaczach 
wody w łazienkach. Tylko jest kwe- 
stia skali: w BFM zmiana systemu 
spalania przyniosła oszczędność ole- 
ju napędowego wartości 3 min zł 
k ciągu roku. 

— Długo koło tego chodziliśmy 
— przyznaje z-ca dyr. ds. technicz- 
nych Roman Dąbrowski. — Trzeba 
brło rozwiązać wiele problemów, 
także z zakresu bezpieczeństwa. 
Lecz w końcu udało się to trójce 
naszych racjonalizatorów  (Dzienis, 
Głowacki, Kostecki). 

Dzięki kolejnym ueprawnieniom 
uzyskano, niejako przy okazji, do- 
datkową korzyść w postaci nad- 
wrżki ciepła rzędu 0,5 gigakalorii. 
I e tyle zmniejszono pobór ciepła 
z miejskiej sieci. Biorąc pod uwa- 
gę duży niedobór ciepła w Białym- 
stoku tym bardziej trzeba doce- 
nić wagę tego dokonania. Gdyby 
tax inne zakłady... 

Dalej dowiaduję się, iż poprzez 
pewne przemyślane zmiany w kon- 
strukcji skrzyni tapczanu dogrowa- 
dzone w praktyce do prawie całko- 
witej kikwidacji odpadów płyt wió- 
rowych i pilśniowych. „Oczywiście 
zwiększyła się nieco pracochłon- 
ność predukcj, ale w sytuacji dra- 
matycznego braku płyt wiórowych 
me byłe innego wyjścia. 

Sj podobny sposób (rozwiązanie 

jest jeszcze w sterze prób w In- 
sytacie Technologii Drewna w War- 
sawie) z małych, odpadowych ka- 
wałków” 


Otóż wspomniane 
wyżej działanie pozwala wykorzy- 
ać produkcyjnie ok. 60 proc. tych 
adpadów, «©0 daje w skali mie- 
taca netto 40 m sześciennych tar- 
tcy. Taka jest stawka tej gry w 
sszczęd ność. 

Nie tylko my jestećny tacy za- 
powagliwi —— zauważa tow. St. Sto- - 


+, 


Musimy jako całość, jako społeczeństwo postępować 
bezwzględnie oszczędnie, codziennie i na każdym kro- 
ku. Jeśli nawyk oszczędzania nie prżekształci się w stałą 
cechę naszych społecznych zachowań, zarówno w życiu 
indywidualnym, jak zbiorowym, to wiele z takim mozo- 
łem opracowywanych programów rozwojowych stanie 
pod poważnym znakiem zapytania. 


larzz — Współpracujemy od lat z 
dużą fabryką mebli, właściwie ca- 
łym kombinatem przemysłu drzew- 


„nego, w Kownie na Litwie Radzie- 


ckiej. Nawiasem mówiąc dziś od 
nich przyjeżdża do nas kalejna 
grupa robocza. U nich podobnie wy- 
korzystuje się każdy centymetr dre- 
wna. Las rośnie 100 lat. Inna rzecz, 
iż szlag człowieka trafia, kiedy sie 
dowiaduje, iż eksportuje się naj- 
wyższe gatunki tarcicy zamiast ją 
sprzedawać za granicę parokrot- 
nie drożej w postaci poszukiwanych 
mebli. 

Więc jeszcze tylko jeden przy- 
kład: dzięki oszczędniejszemu kro- 
jowi zmniejszono w ciągu roku zu- 
życie tkanin obiciowych o 3600 m 
kwadratowych. I znów przesądza 
sprawę skala produkcji. 

Od lat także z różnego typu od- 
padów — widzimy, że odpady to 
pojęcie bardze wględne — 


podnieść wskaźnik zmianowości z 
1,2 do 1,7—1,8, tak jak to było pod 
koniec lat siedemdziesiątych, moż- 
na by z miejsca zwiększyć produkcję 
tak poszukiwanych mebli o co 
najmniej 40—50 proc. Tym- 
czasem w połowie ub. r. nastąpiło 
gwałtowne załamanie. 

— Bo myśmy podeszli do zasad 
reformy uczciwie — mówi zapal- 
czywiście dyr. J. Lasecki — i w tym 
gorzkim sądzie popierają go zgo- 
dnie pozostali moi rozmówcy. 
Nie ukrywaliśmy swoich rezerw, 
wiedzieliśmy, że kraj potrzebuje 
mebli, w 1982 r. nawet obniżyliśmy 
ceny niektórych rodzajów wyrobów. 
A potem się okazało, że mamy naj- 
niższe płace w branży, a każda ich 
podwyżka groziła  haraczem na 
rzecz FAZ. Ludzie zaczeli Opusz- 
czać fabrykę. 

To jeszcze nie wszystko. W maju 
1984 r. fabryka z powodu  bra- 
ku płyt wiórowych miała przestój. 
Wstrzymano produkcję i sprzedaż, 
lecz koszty ogólnozakładowe pozo- 
stały na niezmienionym poziomie. 
Płyt zaś nie było, ponieważ miesiąc 
wcześniej dla odmiany miały prze- 
stój zakłady produkujące płyty z 
powodu braku kleju. Kleju nato- 
miast nie dostarczono im dlatego, 
że jego wytwórca, fabryka w Kę 
dzierzynie, w poszukiwaniu  de- 
wiz wysłała go na eksport. 
Zaiste, pokrętne bywają drogi i 
bezdroża reformy. 


Na przekór 
trudnościom 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


robi się tu tzw. meble drobne, jak 
krzesła, taborety, taboreciki, szafki 
na buty, pufy. — Wszystko to idzie 
jak przysłowiowa woda — chwali 
się dyr. de. handlu Jan Lasocki — 
Wysyłamy je także na eksport. 


* 


Pielęp techniczny i technologi- 
czny to tylko jedna sfera duziała- 
nia. Druga równoległa batalia toczy 
się o poprawę jakości pro- 
dukcji. W 1984r.reklamowamo o- 


 gółem 3 proc. wartości całej pro- 


dukcji. O jakiego rzędu straty tu 


chodziło? Wystarczy powiedzieć, że 


wartość gary 
kroczy 3,7 mkd aż. 


Te i inne działania sostały wY- 
muszone przea brutalną rzeczywi- 
stość, Otóż w połowie 1984 r. zakład 
znalazł się na krawędzi bankrueć- 
wa. W pewnym okresie nie było 
dosłownie czym ludziom płacić; 
bank po prostu wstrzymał dalsze 


1985 r. prze- 


kredytowanie. Obecnie fabryka ob- - 


jęta jest pragramem uzdrowienia go- 
spodarki (nawiasem; program ten 
opracowany został przez waż: za- 
kładu). 


Ta informacja była również dia 
mnie zaskoczeniem. Kiedy bowiem 
odwiedziłem fabrykę pod 


__ 1983 r. wydawało się, że wezystko 


już jest ma jak najlepszej dro- 
dze. Oczywiście, po staremu neka- 

kłopoty zaopatrzeniowe, nadal 
brakowało rąk do pracy. Niemniej 
można było wtedy że te 


«łabły, aż w końcu całkowicie za- 


nikną. Nawet wówczas z dyr. J. 
Laseckim pozwoliliśmy sobie 
chwilę opty mistycznej fantazji. 


Gdyby, rozmarzyliśmy się, udało się "m.in. 


na 


W takiej sytuacji fabryki me- 
bli przestały wybrzydzać, brały ka- 
żdą partię płyt, choćby najgorszej 
jakości. Musiało się to niebawem 
odbić rykoszetem na jakości mebli. 
Stąd owe reklamacje, które w bią- 
łostockiej fabryce objęły 2' proc. 
produkcji. Oczywiście, koncentruję 
się tu na przyczynach obiektyw- 
nych, zewnętrznych w do 
zakładu, Nietrudno sobie wyobra- 
zić, że w warunkach stałego zagro- 
żenia, kiedy się ważyły losy, być 
albo nie być zakładu, popeł- 
miano również błędy własne, jak 
cehoóby w postaci agromadzenia zbę- 
dnych zapasów. okuć. 


Dyr. Lasecki, który wówczas od- 
powiadał za zaopatrzenie, protesttw- 
je obnirzony: — To nie tak. Mieli$- 
my eksportować meble do Związku 
Radzieckiego A ponieważ u nas na- 
dal, mimo usługę świadczonych w 
tej mierze przez komputer, trzeba 
składać zamówienia aa niezbędne 
materiały z wypraedzeniem paro- 
miesięcznym, więc przezornie za- 
mówiłem również te okucia. A po- 
tem się okazało, że w iresce o ry- 
nec wewnętrzny zrezygnowano 2Ł 
kontraktu eksportowego. Nłkłt nie 
przejął się naszymi stratami. Mu- 
sieliśmy sami poszukać amatora na 
te zbędne okucia. 


* 


Zarzućmy zasłonę na tę mało bu- 
dującą przeszłość. W ciągu pierw- 
szych miesięcy 1985 r. odbyło się w 
zakładzie istne pranie mózgów. 
Wszyscy razam i każdy z osobna 
szukał dróg wyjścia z zaistniałej 
sytuacji; rozglądano się 2a TrEeLEr- 
wami, możliwościami 05 
Ściągnięto w tym celu do fabryki 

"wiceministra resortu,  dy- 


| fabryki — 


.dawałoby się, 


rektorów zakładów będących głów- 
nymi dostawcami surowców i ma- 
teriałów. W rezultacie opracowano 
program, który ma zapewnić mi- 
nimum  16-proc. wzrost produkcji 
netto. Minimum, ponieważ obowią- 
zuje jakby drugi. nieoficjalny pro- 
gram — wspólne dzieło załogi i kie- 
rownictwa — który zakłada wzrost 
produkcji netto o 21—24 proc. Tyl- 
ko bowiem taki poziom wzrostu 
gwarantuje przyzwoitą podwyżkę 
płac. I temu właśnie generalnemu 
przedsięwzięciu mają służyć owe 
działania na rzecz postępu techni- 
cznego ji technologicznego, wal- 
ka o jakość, o wzrost wydajności 
pracy. Pod tym kątem opracowano, 
odbowiązujący już od września ubr. 
nowy, motywacyjny system 
płac. Skutki nie dały na siebie 
długo czekać: zaostrzenie odbioru. 
jakościowego od dostawóów i rygo- 
rystyczne płacenie tylko za udaną 
produkcję doprowadziło do zmniej- 
szenia w ciągu zaledwie kilku mie- 
sięcy reklamacji do poziomu 0,9 
proc. całej produkcji. Jest to obe- 
cnie jeden z najniższych wskaźni- 
ków w branży. 

BFM to jedne z większych tego 
typu zakładów w Polsce. Składają 
się one z pięciu jednostek; dwóch 
w Białymstoku, jednego w Łomży, 
jednego w Suwałkach_i jednego za- 
kładu koło Sokółki, Produkcja za 
1985 r. osiągnie wartość 3,740 mld 
zł. Złoży się na nią m. in. 34000 
zestawów segmentowych „Karolina”, 
17500 zestawów wy 


fy, regały, stoły, szafki zostaną wYy- 
wane za granicę, konkret- 
nie dó Belgii i Szwecji. Na eksport 
przypada ogółem 6 e | agynz 
cji; nie jest to zły wynik 
który wychodzi s kryzysu. 

W roku 1986 BFM będą obchodzić 
jubileusz 40-iecia istnienia, a za- 
kład nr 1 w Białymstoku, na który 

przypada: 60 proc. produkcji całej 
10-lecie (został urucho- 
miany w 1976 r.). Wszystko obec- 
nie wskazuje na to, ie arie 
wychodzą pomału z opresji i nie- 
bawem M rog się, na prostej”, tak 
że podwójny jubileusz odbędzie się 
w przyjemniejszej aurze. 

Są i inne powody do satysfakcji. 
Nowy, motywacyjny system płac, w 
następstwie wzrostu jednostkowej 
wydajności pracy i poprawy jej 


jakości — wszystko to odbiło się 


korzystnie na zarobkach, które po- 
większyły się w 
roku z ok. 14 tys zł 
zł miesięcznie. (Jest %o również e- 
fekt ulg w obciążeniach na FAZ) 
Do droga  je- 


nióowa. 


w równym etopniu 
dukcji. Nie stać nas obecnie ma 
marnotrawstwo surowca. 

Potem, aby R * już tylko pośmiać 
— choć gorzki %0 śmiech, — opo- 
wiadamy sobie ucieszne historie e 
„saabipczynć płyty edia po DA- 
szym ES nym kraju. W sąsiedz- 
twie BEM znajduje się kilka zakła- 
dów płyt wiórowych, w Hajnówce, 
Grajewie, Suwałkach, Rucianem- 
Nidzie. Wszystkie w promieniu około 
80—120 km od Białegostoku. Wy- 
Że Jest x czego wy- 
bierać .Ale to byłoby zbyt proste, 
więc płyty „w ramach rozdzielni- 
ków” wędrują do Białegostoku r 
Karlina w woj. pilskim, z Koniec- 
pola w Kieleckiem a nawet z 
Ustinowej w rzeszowskim; z ko- 
lei Zamojskie Fabryki Mebli otzzy- 
mują płyty zamiast właśnie z Ustia- 
nowej czy Jasła e... Krosna Odrzań- 


- Dokończenie na str. 17 
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Rolnictwo Kraju Rad 


W poprzednim numerze „ŻP” zamieściliśmy pierwszą 
część szkicu. o aktualnych problemach radzieckiego rol- 
nictwa i poszukiwaniu możliwości wydatnego zwiększe- 
nia produkcji żywności w nadchodzących latach. Obec- 
nie przedstawiamy dokończenie tego opracowania. 


Najwyższym celem wszystkich 
przeobrażeń 4 reform, zachodzą- 
cych w radzieckiej gospodarce, jest 
coraz lępsze zaspokajanie rosną- 
cych potrzeb materialnych t kultu- 
„walnych / radzieckiego  «połeczeń- 
stwa. 


4 przypadku produkcji żywno- . 


"bci oznacza %o osiągnięcie takiego 
$ej wzrostu, który zapewniałby sta- 
"łe, rytmiczne zaspokajanie potrzeb 
coraz licmiejszego spoleczeństwa, 
w zgodzie . naukowymi normami 
racjonalnego odżywiania. 

Jest tę sprawa mająca zasadnicze 
enaczenie dla zaspokojenia codzien- 
nych potrzeb każdej radzieckiej 
" podziny 


De osiągnięcia tege celu kierow- 
nictwe KPZR przywiązuje w$ściką 
wagę. Znajduje te wyraz w wypo- 
'wiedańach czołewych ocebistości ra- 
' dłzkockiege państwa, a przede wszy- 
otkiia w konkretnych działaniach 
podejmowanych na rzecz reallzach 
programu żywnościowogo, przy jęte- 
Ge jtezcze w 1982 roku na plenar- 
nym posiedacniu KC KPZR. 


Konsekwencja w działaniu 


W praktyce pracy kierownictwa 
"KPZR wciąż powraca się do prze- 


'ziądów i oceny przebiegu realizacj 


togo programu, do wyników pomy- 
"śinych ale i do napięć, które trza- 
/ba usuwać. i | ! 


| W marcu 1083 roku odbyła cię 
aa Kremlu ogólnokrajowa narada 
gospodarcza poświęcona omówieniu 
przebiegu realizacji tego programu. 
W wygłoszonym referacie towa- 
rzysz Michaił Gorbaczow — jesz 
cze wówczas członek Biura Polity- 
oznego, sokretarz KC KPZR — do- 
konał przeglądu wykonania zadań, 
omówił główne problemy wymaga- 
jące koncentracji działań i uwagi. 
W wypowiedzi tej szczególne mśsj- 
sce zajęła, tak dziś ważna, sprawa 
zwiekszenia efektywności gospoda- 
rowania osiągania rosnącej pro- 
dukcji z każdej jednostki posiada- 
nych środków wytwórczych. 


We wrześniu ub.mr- odbyła się na- 
rada ektywu pasty jno-gospodaTcze- 
go poświęcona problemom  szyb- 
szego rozwoju rolnictwa. Odbyła się 
ona w Celinogradzie ną terenie 
dawnych obszarów odłogowych, za- 
gospodarowywanych następnie rol- 
niczo i już od lat dających ważą- 
cą produkcję zbożową. Występując 
na tej naradzie Michaił Gorbaczow 
— już jako Sekretarz Generalny — 
dokonał kolejnej oceny postępu w 
wykonywaniu programu Ży wnoŚCcio- 
wego. Odnotowano postęp, duże o- 
Żywienie w rozwoju kompleksu 
żywnościowego. Było to jednak 
przede wszystkim twarde, party me 
rozliczenie niedostatków, Spraw 
niezrealizowanych, wskazanie na- 
pięć i rezerw. 


Szczególną uwage poświęcono 0- 
cenie i «ozdiczeniu sytuacj w pro- 
dukcji zbóż i pasz. Surowej kryty- 
ce poddane zostały duże zaległości, 
jakie w dostawach zbóż dla pań- 
stwa wykazuje wiele regionów pro- 
dukcyjnych. Raz jeszcze przypom- 
niana została sprawa wielkiej wa- 
€i gospodarczej jaką ma produk- 
cja paszowa: jej ilość, jakość, celo- 
woŚĆ wykorzystania. Mówca pod- 
kreŚślił konieczność uwalniania się 
od uzależniania wyników produk- 


OM ZYCIE PARTII 


„wych, zbierać nie mniej 


- jest 


cyjnych od pogody. Jest to kłuczo- 
wy problen pracy w kompleksie 
rolno-przemysłowym. Droga do te- 
go celu prowadzi przez poszukiwa- 
me w konkretnych warunkach 
wszystkich możliwości i metod u- 
zySkiwania wysokich zbiorów. 
Wszystko to misi doprowadzić do 
tego, aby w nieodległej przyszłości, 
w normalnych warunkach pogodo- 
| niż 250 
mia ton zbóż i aby nawet w latach 
wybitnie niesprzyjających kraj o- 
trzymywał ich oo najmniej 200 min 
ton. 

Znów wiele miejsca zajęta spra- 
wa efektywności wykorzystania 
możliwości produkcyjnych. sprawy 
intensyfikach produkcji i działań, 


. znaczenie postępu naukowego dia 


osiągania "ogólnych celów. Podkre- 
ślone zostało wiełkie znaczenie pra- 
cy organizacH £ imtancjt partyj- 


- 


latywnie niż.ze jest natomiast spo- 
życie owoców, nie zaspokaja Ono 
jeszcze w pełni wymogów racjo- 
nalnego Żywienia. 

Wychodząc s dzisiejszego modelu 
spożycia główny wysiłek kierowa- 
ny jesń ną zwiększenie produkcji 
mięsa i jego przetworów. W oce- 
nie kierownictwa KPZR produkcja 
mięsa jest obecnie najbardziej new- 
ralgicznym punktem realizacji 
programu żywnościowego. 

Przy tym wszystkim — jak pod- 
kreślił na celinogradzkiej naradzie 
przywódca KPZR — żywność jest 
w Kraju Rad bardzo tania. Przez 
ostatnie 20 lat ceny podstawowych 
produktów żywnościowych nię u- 
iegły znuanom. Oczywiście rosły w 
tym czasie koszty ich wytwarzania, 


które dziś na przykład w przy- 


padku mięsa są 2—3-krotnie wyż- 
sze od cen jego detalicznej sprze- 
dały, a różnica pokrywana jest do- 
tłacjami z budżetu purstwa. 


Najbliższe lata 
Najbiiższą 5-latka będzie w ra- 


dzńockim rolnictwie i calym kom- 
płieksie rolno-przemysłowym okre- 


"sem dalszej, bardzę konsekwentnej 


realizacji programu żywnościowego. 
Głównym, nadrzędnym  zadanien 
tego konvypioksu będzie ociąganie 
stałego wzrostu produkcji rolnej, 
niezawodne 


nicze, połączenie wszystkich wcho- 
dzących w skład tego kompieksu 


zaopatrzenie kraju w - 
"artykuły spożywcze it surowce rol- 


Wszysykie te zramierzena podbu- 
dowane są koncepcią roziniewzcze- 
nia sił wytwórczych na terenie 
kraju tak, aby z jednej strony op- 
tymalnie wykorzystywać zróżnico- 
wane, specyficzne możliwości i wa- 
runki produkcyjne poszczególnych 
stref i regionów przyrodniczych i e- 
konomicznych a z drugiej zapew- 
nić poszczególnym republikom wa- 
runki ogólnego rozwoju, zaspokajać 
ich aspiracje, wychodzić nąprzeciw 
ich dążeniom. 


Strategia na przyszłość 


W puźżdzierniku 1985 r. ogłoszwwiy 
został, i poddany pod dyskusję ca- 
łego społeczeństwa radzieckiego, 
projekt nowej redakcji programu 
Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiegzo. W gospodarczej Części 
tego programu zawarte jest zato- 
żenie podwojenia do roku 2000 o- 
becnego potencjału produkcy nego, 
pczy jego równoczesnej gruntownej 
modernizacji jakościowej. 

Każdy człowiek z wyobraźnią | o- 
gólną znajomością prawideł rozwo- 
ju gospodarczego niewątpliwie ro- 
zumie i ogrom i złożoność tak po- 
stawionego zadania. Jest to w ca- 
łej koncepcji rozwijania gospodar- 
ki wkroczenie w nową, ohnienną . 


- jukość. 


Aby Cel ten osiągnąć musi aa- 
stapić głęboka rekonstrukcja tech- 
niczma całej gospodarki, niejako 
odnową  potencjaiu  wylwórczeyo. 


-_ Program przyspieszonego 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


-nych KPZR na rzecz dobrego wy- 
„konania, tak przecież ważnych dla 


poziomu życia ludzi pracy, uchwał 
majowego (1482 roku) plenum KC. 


"Z myślą 
o ludzkich potrzebach 


Na celinogradzkiej naradzie pod- 


- kreślono, że głównym ce.em WSŁYy- 


etkich działań, podejmowanych na 
rzecz wLrostu produkcji rolniczej 
w ostatecznym rachunku do- 
bre zaspokojenie potrzeb żywnościo- 
„wych społeczeństwa.* Jak więc 3ą 
dziś i jak będą jutro zaspokajane 
potrzeby ludności Kraju Rad? 

Pod wzelędem liczby kalorii spo- 
życie kształtuje 
najwyżej rozwiniętych krajów Świa- 
ta. Nie 6 ilościowe zwiększanie te- 
go spożycia rzecz idzie, a jedynie 
o potrzebe lemszego przystosowa- 
nia go do wymogów i prawideł ra- 
cjonalnego żywienia i zapotrzebo- 
"wania konsuwunentów. 

Ocenia się, że spożycie mięe 
t ryb wyniesie w bieżącym roku 
łącznie 78 kg, w przeliczemiu na 1 


"mieszkańca. Dostawy mięsa na ry- 


nek i jego spożycie nie pokrywają 
jeszcze ant społecznego zapotrze- 
bowania, ani też norm racjonalne- 
go w postad innych produktów. A 
są tu uzupełniane stosunkowo wy- 
sokim spożyciem białka zwierzęce- 
go w postaci innych produktów. A 
więc wynosi ono 260 szt. jaj, blisko 
320 kg mleka. W ZSRR osiąga się na 
najwyższym Światowym poziomie 
spożycie cukru. Wynosń ono 45 kg. W 
połni pokrywa się, na wysokim po- 
ziomie ilościowym, zapotrzebowa- 
nie na pieczywo i ziemniaki. Spo- 
zycie warzyw przekracza w erze- 
liczeniu na mieszkańca 100 ke, jest 
„tło więc poziom zadowalający. Re- 


" gałęzi 
. wyników końcowych. 


- chodzącym 


się na poziomie - 


* _ 3; 


dla  uzyskarua 

W rodnictwie średnia roczna pro- 
duxcja giobilna powiuną w nad- 
5-leciu wzrosnąć 0 
14 --16 proc. Jest to wzrost znacz- 
ny. Trzeba przy tym pamiętać, że 
w radzieckim rolnictwie wielka 
część produkch jest wytwarzaną 
w bardzo trudnych klimatycznie, 
surowych warunkach, nieporówny- 
walnych z europejskimi czy ame- 
rykanskini. 

Jej wzrost następowiuć bedzie 
przede wszystkin w drodze inten- 
sywnych czynników rozwoj po- 
prawy wykorzystania pos.adanego 
potencjału produkcyjnego wdraża- 
nia najnowszych osiągnięć nauki 
techniki i orzodującej praktyki. Jest 
to więc inna jakość oOsiągfauia po- 
stepu w produkcji. 

Sprawą  zasługującą na podkre- 
ślenie jest to, że obecne założenia 
rozwoju gozpodurczego na nadcho- 
dzące 5-lecie w wielu ważnych 
dziedzirach produkcji rolnej prze- 
widują na 1990 rok Śmielsze zada- 


"nia, aniżeli wynika to z programu 


żywnościowego. Odnosi się to m.in. 
do produkcji mięsa, mueka, jaj a 
wiec preferowanych kierunków 
zwiększania zasobów  pełnowarto- 
$ściowego bialką zwierzęcego. 

Konsekwentnie — w wielu dzie- 
dzinach szybciej niż to planowano 
poprzednio — zwiększane będzie 
techniczne uzbrojenie rolnictwa, je- 
go zaopatrzenie w środki produk- 
cji. 

Za:nierza się osiągnąć 18 --20-pro- 


centowy wzrost produkcji przemy- 
słu  roino-spożywczego. Porówna- 
nie tych zamierzeń z pianowaną 


dynamiką rozwoju produkcji rolni- 
czej wskazuje na pogłębiony sto- 
pień przetwarzania produktów rol- 
nych. 


wysokich - 


M'mi nastąpić radykalny wurośt 
wvdajności pracy. W projekcie jest 
on założony na 2,3—2,5 raza w 
stosunku do obecnego poziomu. 
Musi następować zasadniczy wzrost 
efeutywności wykorzystania całego 
aparatu produkcyjnego, radykalne 
zmniejszenie materiało- i energo- 
chłonności tak produkcji jak i na- 
stępnie ekspioataCcji wytwarzanych 
wyrobów. Kluczowe znaczenie dla 
tych przemian posiadać będzie 
przyspieszenie najszerzej rozu.nia- 
nego postępu naukowo-techniczne- 
go, a dalej odpowiednie do octe- 
kujących zadań przygotowanie kadr 
i stworzenie dia nich atrakcyjnych 
systemów motywacji do działania. 

Wszystkie te kierunki i drog 
rozwoju gospodarki odnoszą się o- 
czywiścią również do kompleksu 
Żywnościowego, muszą w nim zna- 
leżć odnowiednie odbicie i prakty- 
czne zastosowanie. Musi to DYĆ wy- 
soko wydajny dział gospodarki, za- 
spokajający całkowicie zapotrzebo- 
wanie kraju na jego produce ję. 

w programie zarysowana jest 
wizja takiego wlasnie nowoczesne- 
go rolnictwa wytwarzającego S$SWwo- 
ją produkcję w oparciu o intensyw- 
ne technolazie i naukowe syste- 
my gospodarowania. Podkroślona 


. jest konieczność wydainego podhiie- 


sienia żyzności gieb jako purktu 
wyjścia do systematycznego wzŁro- 
stu plonów wszystkich roś.in. Pod- 
kreślą się również znaczenie takie- 
go rozwoju zdolności wytwórczych. 
który pozwoliłby uniezaieżniać się. 
od niesprzyjających warunków 
przyrodniczo-klimatycznych, radyv- 


.kalnie zmniejszać. dziś ponoszone 


straty w produkcji. Będzie to cat- 
kowicie nowy poziom i nowa fta- 
kość rolniczego potencjału wytwóc- 
czogo i całego „łańcucha żywno- 
ściowego” od producenta do kon- 


sumenta (przetwórstwo, przecho- 
wainictwo, transport, obrót). 


Z inicjatywy partii 


Inicjatorem przyspieszonego Toz- 
woju zespołu  rolniczo-przemysło- 
wege jest partia. Wzięła ona na 
siebie równocześnie polityczną od- 
powi lzialność za pomyślną reali- 
zację tego zamierzenia. Dziś akty- 
wae działania na tę rzecz podejmo- 
wane są powszechnie w organiza- 
cjach partyjnych, działających w 
dołowych, produkcyjnych ogniwach 
gospodarki żywnościowej. Z inicja- ' 
tvwy organizacji partyjnych ujaw- 
nia1e więc są Ww jednostkach pro- 
dukcyjnych kompleksu roino-prze- 
mysłowego istniejące rezerwy Dpro- 
duacyjne, błędy wymagające usu- 
nięcia. Ustalane są potencjalne mo- 
żliwości wzrostu produkcji, drogi 
do osiągania tego celu. Są to WSzYy- 
stko sprawy dotyczące konkret- 
nych jednostek, mogą więc one być 
najtrafniej ocenione właśnie „na: 
dole”, na terenie zakładu pracy, 
zjednoczenia. | 

Wielki nacisk w pracy polity cz- 
nej kładziony jest na to, aby koja- 
rzyć interesy załóg i rozwój po- 
szczególnych zakładów produkcyj- 
nych z osiąganiem strategicznych 
celów ogólnonarodowych, a dalej 
kojarzyć _ jednostkowe interesy 
członków załóg z interesem ich ma- 
cierzystego zakładu. Chodzi tu o 
właściwe wiązanie zarobków z wy- 
nikami pracy, tworzenie warun- 


rozwoju © 


ków dla jej wysokiej wydajności 
i efektywności. . | 
POP i instancje partyjne wiele 
uwagi poświęcają właśnie sprawie 
organizacj, warunków 1 kultury 
pracy. Są to często drobne, jedno- 
stkowe posunięcia, które w sumie 
tworzą nową atmosferę. inny kli- 
mat pracy, inny poziom osiąganych 
wyników. Wiele starań podejmuje 
się na rzecz ułatwienia kobietom 
łączenia pracy zawodewej z obo 
wiązkami domowymi, wychowywa- 
Biem dzieci. 


Uwaga załóg kompleksu rolno- 

przemysłowego kierowana jest na 
sprawy i działania, które będą 
przybiiżać wykonywanie podstawo- 
wych zadań programu żywnościo. 
wego. 
_ Paka właśnie praca jest ważnym 
kryterium oceny rejonowych komi- 
tetów partii działających w śŚro- 
dowisku wiejskim. 


Ważnym zadaniem tych komite- 
tów jest praca z kadrami, wnacnia- 
nie autorytetu kierowniczych dzia- 
łaczy gospodarczych, dbałość 0 
kszłatowanie stabilnego trzonu ka- 
drowego w przedsiebiorstwach pro- 
duśgcyjnych i organizacjach gospo- 
darczych. Wiele uwagi poświęca 
się sprawie młodzieży — pozyska- 
nia jej do pracy w rolnictwie. 


Na zbliżającym się XXVII Zjeź. 
dzie KPZR zostanie przedstawiona 
do omówienia i zatwierdzenia no- 
wa redakcja programu partii. To- 
czy się nad tym dokumentem obe- 
enie ogólnopartyjną i ogólnonaro- 
dowa dyskusja. Poszukiwane są naj. 
lepsze sposoby. najpewniejsze dro- 
gi osiągnięcia zamierzonych celów. 
Będzie to w radzieckim kompleksie 
roino-przenysłowym wejście w no- 
wą jakość jego funkcjonowania. 


Wstępują do PZPR 


Dla Józefa Świątka, głównego 
mechanika z Zakładów Wyrobuw 
Obiciowych „„Vera” w Łodzi, zebra- 
nie partyjne, podczas którego roz- 
patrywano jego prośbę o potwórne 
przyjęcie do PZPR, nie należało do 
najprzyjemniejszych. Wysłuchał bo- 
wiem gorzkich słów; znów powróciły 
echa wydarzeń sprzed czterech lat, 
kiedy to postanowił oddać legityma-. 
cję partyjną. . | 

Po raz pierwszy do partii J. Świą- 
tek wstąpił w 1968 r. i przez cały 
okres — jak stwierdza — pełnił 
różne funkcje partyjne. M.in. był 
sekretarzem KZ ds. propagadnowych 
w Zakładach im. „Wiosny Ludów” 
w Łodzi. Rok 1980 był dla niego 
— tak jak dla wielu innych towa- 
rzyszy — początkiem nowych, z bie- 
giem czasu jak się okazało, gorzkich 
doświadczeń politycznych. . 

Powstanie „Solidarności” J. Świą- 
tek przyjął, choć nigdy do tej ar- 
ganizacji nie wstąpił, jako proces 
odradzania się związków zawodo- 
wych. Jednakże kiedy po pewnym 
czasie zorientował się, do czego fak- 
tycznie zmierza ten ruch, godzący 
w interesy państwa — zaczął mówić 
o tym podczas zebrań partyjnych 
w swojej macierzystej organizacji. 
Stwierdzając, że jego wypowiedzi 
nie odnoszą żadnego skutku, że nikt 
z instancji dzielnicowej nie raczył 
przyjść do zakładowej organizacji 
partyjnej — postanowił zaprotesto- 


„wać, porywając się na akt drastycz- 


ny: w kwietniu 1981 r. odszedł z 
partii. 

W cztery lata później ten krok, 
w pełni dojrzałego, bo wówczas 
40-letniego człowieka, jeden z towa- 
rzyszy przyrówna do ucieczki kapi- 
tana z tonącego okrętu, kiedy na 
jego pokładzie pozostała jeszcze za- 
łoga. J. Świątek pow.e samokrytycz- 
nie, że jest to trafne określenie. Na 
swoje usprawiedliwienie stwierdza, 
że w 1981 r. przeżywał głębokie roz- 
terki. Z jednej strony psychiczna 
presja otoczenia, że pozostał poza 
„Solidarnością” z drugiej — walka 
z samym sobą i przeświadczenie, że 
jest w partii bezsilny. Był tylko sze- 
regowym członkiem partii, a partia 
będąc wtedy słaba nie mogła pomóc 
takim jak on. Stąd ten krok, który 
dziś nazywa „swoim wewnętrznym 
błędem”. Z perspektywy kilku lat J. 
Świątek widzi te sprawy ostrzej 
i wyraźniej zarysowane. Ale jest też 
starszy i mądrzejszy o te właśnie 
lata. 

W czasie kiedy był poza partią, 
uważnie — jak zaznacza — obser- 
wował poczynania rządu, a przede 
wszystkim odradzanie się PZPR. 
Doszedłszy do wniosku, że jest to 
proces trwały, rokujący nadzieję na 
przyszłość —- postanowił zwrócić się 
z prośbą © ponowne przyjącie go do 
partii. Musi zaczynać od początku, 
żałuje dziś utraconych kilkunastu 
lat stażu partyjnego. 

Wacław Ściska, I sekretarz POP 
służb technicznych i administracji 
w „Verze” — organizacji, która J. 
Świątka przyjęła ponownie w swe 
szeregi — był tym, który udzielił mu 
rekomendacji partyjnej. 


— Kiedy wyłoniła się sprawa po- 
wrotu inż. Świątka do PZPR — 
mówi W. Ściska — udzieliłem mu 
rekomendacji z pełną świadomością, 
że raczej nie popełniam błędu. Znam 
już bowiem inż. Świątka ponad 15 
lat, dał się poznać jako dobry fa- 
chowiec 4 organizator pracy. Jego 
postawa polityczna w okresie, kiedy 
przestał być członkiem partii, nie 
budziła żadnych zastrzeżeń. Inż. 
Świątek był na przykład jednym 
z pierwszych, którzy w „Verze” wy- 


razili akces do nowych, odrodzonych 
związków zawodowych. To nie był 
fakt bez znaczenia, zważywszy at- 
mosjerę pierwszych dni w jakich 
działały związkowe grupy iniejatyw- 
ne w zakładach pracy. 

Okoliczności złożenia przez |J. 
Świątka legitymacji partyjnej Wac- 
ław Ściska pamięta bardzo dobrze. 
Był wówczas, w kwietniu 1981 r., 
również I sekretarzem POP. Nie wy- 
glądało to, jak w wielu innych przy- 
padkach, że zdający nawet nie po- 
wiedział „do widzenia”. Inż. J. Świą- 
tek potraktewał sprawę poważnie, 
widać było, że jest te dla niego bar- 
dzo ważna decyzja. Do legitymacji 
dołączył bowiem uzasadnienie na pl- 
śmie, dlaczego występuje z PZPR. 


Zdzisław Królik, członek Zakłado- 
wej Komisji Kontroli Partyjnej, zna 
J. Świątka blisko 30 lat, jeszcze ze 
szkoły zawodowej: — W trzy mie- 
siące po złożeniu legitymacji partyj- 
nej — mówi — kiedy sytuacja w kraju 
jeszcze się pogorszyła, inż. Świątek 
podszedł kiedyś do mnie i nawią- 
zując do swego odejścia z partii, po- 
wiedział: „No trudno, stało się”. Wy- 
czułem, jakby żałował tego, co nie- 
dawno zrobił, jakby szukał u innych 
oceny swojej decyzji, jakby szukał 
opinii, czy słusznie postąpił, a za- 
razem już wtedy chyba myślał o po- 
wrocie do partii, bo spytał się mnie, 
czy udzieliilbym mu rekomendacji, 
gdyby chciał ponownie kandydować 
do PZPR. Miał pełną świadomość że 
must w partii zaczynać od nowa, od 
samego początku. 

Obaj towarzysze, W. Ściska i Z. 
Królik nie są zdziwieni, że J. Świąt- 
kowi podczas zebrania partyjnego 
zadano wiele trudnych pytań, o wie- 
le więcej niż innym osobom, które 
też poprosiły o ponowne przyjęcie. 
J. Świątek jest bowiem znany wśród 
załogi, zajmuje jedno z bardziej eks- 
ponowanych stanowisk w zakładzie. 
Pytania na zebraniu zadawali przede 
wszystkim robotnicy, podwładni inż. 
Świątka. 


W. Ściska: — Prowadząc zerbanie 
odniosłem wrażenie, choć nikt tego 
na głos nie powiedział, że odpo- 
wiedzi inż. Świątka nie wszystkich 
towarzyszy w pelni usatysfjakcjono- 
wały, szczególnie tych pracujących 
przy warsztatach. Może niektórzy 
z nich, długoletni członkowie partii, 
nie mogli dopuścić do siebie myśli, 
że z partii można kiedykolwiek 
odejść, nawet gdy dzieje się w niej 
nie najlepiej. W „Verze” np. legi- 
tymacje partyjne oddali głównie lu- 


Powrót trudny, 
ale możliwy 


dzie z krótszym stażem partyjnym, 


— Nie było to wyartykułowane 
wprost -- stwierdza W.  Ściska 
— ale niektórzy towarzysze mieli żal 
do inż. Świątka, że w 1981 r. zbyt 
pochopnie pedjął decyzję, nie po- 

się nikogo, nie przemyślał 
t nie rozważył głębiej tego kroku, 
choć od niego, z racji wykształcenia 


pos 
zdobył się na odwagę i stanął przed 
— anie ma co ukrywać — wieloma 
podwładnymi, próbując publicznie 
ocenić swój błąd polityczny. Te chy- 
ba spotkało się z sympatią. 


J. Świątek — zapytany przez re- 
portera — nie sądzi, by jego krok 
można było. interpretować w ten 
sposób, że wstąpił ponownie do 
PZPR, bo ona znowu coś znaczy 
i będąc w partii sam będzie też sil- 
niejszy. Nie można także posądzać 
go o karierowiczostwo, bo kiedy od- 
dawał legitymację partyjną, był już 
wtedy głównym mechanikiem, a i li- 
czył się x możliwością utraty sta- 
nowiska. Ale'-— podkreśla — z po- 
oddał legitymację PZPR, 
zaraz po tym akcie jak i po usta- 
bilizowaniu się sytuacji politycznej 
w kraju, nie dotknęły go żadne kon- 
sekwencje zawodowe. 


Na zebraniu swojej macierzystej 
POP J. Świątek został przyjęty 
w poczet kandydatów PZPR. Od to- 
warzyszy pracy uzyskał ponownie 
dowód zaufania, choć dwóch z nich 
wstrzymało się na zebraniu od głosu, 
a jeden był przeciwny jego powro- 
towi do partii. | 


WIESŁAW RATYŃSKI 


Dokończenie ze str. 15 


skiego w woj. zielonogórskim. No, 
lecz dzięki temu przewozy kolejo- 
we są w Polsce parokrotnie wyż- 
sze niż w RFN. Tak Się robi ruch 
w interesie. Byłoby to wyłącz- 
nie śmieszne, gdyby jednocześnie 
nie było tak przykre. Wartość pły- 
ty powiększona o koszt jej trans- 


Na przekór trudnościom 


portu wchodzi w koszt produkcji 
mebli — no, i to jest mały przy- 
czynek do zagadnienia, dlaczego 
nam ceny tak szybko rosną. 


Zakończę ten umiarkowanie op- 
tymistyczny tekst akcentem zdecy- 
dowanie pozytywnym. Oto trudna 
sytuacja zakładu spowodowała 
wzrost aktywności całej załogi, jej 


trwałą integrację wewnętrzną. JaXk- 
by sobie nagle każdy uświadomił, 
w obliczu wspólnego zagrożenia, że 
wszyscy jadą na tym samym w%- 
ku, że bezwzględnym nakazem dla 
organizacji partyjnej, związków za- 
wodowych, samorządu jest zespo- 
lenie wysiłłców. Dobitnym, choć po- 
średnim, tego wyrazem. jest fakt, 
że w tym roku akces do partii zgło- 
siło siedem osób. Jakby na przekór 
wszystkim trudnościom. 


MARIAN WIŚNIEWSKI 
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Czy tylko szkoła ma kształtować w naszych dzieciach i mło- 
dzieży patriotyzm, internacjońalizm, uczyć odpowiedzialności 
i przestrzegania zasad i norm życia społecznego? Oczywista 
odpowiedź na to pytanie jest punktem wyjścia rozważań tow. 
BARBARY KRZYMIŃSKIEJ, nauczycielki szkoły podstawowej w 


Nowych Skalmierzycach. 


Zadaniem szkoły jest kształcenie 
| wychowanie młodzieży zgodnie 
z założeniami ideowo-wychowaw- 
czymi polskiego systemu oświatowe- 
go, tzn. zasad ustrojowych, tradycji 
narodowych, nadrzędnych racji po- 
litycznych i interesów państwowych. 
Stąd też w programach nauczania za- 
warte są treści kształtujące postawy 
zaangażowania, patriotyzmu, dyscy- 
pliny i odpowiedzialności, przestrze- 
gania zasad i norm życia społecz- 
nego. 

To zapisano w programach szkol- 
nych, a jak to wygląda w praktyce? 
Jestem członkiem POP przy Zbior- 
czej Szkole Gminnej w Nowych 
Skalmierzycach, uczę historii i wie- 
dzy obywatelskiej. W szkole „nie 
może być podziału na przedmioty 
mniej lub bardziej ważne. Jednak 
pozwolę sobie zauważyć, że wycho- 
wanie patriotyczne młodzieży w du- 
że 
 adnioów humanistycznych. Spu- 
stoszenia dokonane w świadomości 
młodzieży po roku 1980 są jeszcze 
rozległe. Tu i ówdzie słyszymy ciągłe 
narzekania na nauczycieli, na szkołę, 
„że nie potrafią wychowywać w du- 
chu patriotycznym, internacjonali- 
stycznym itp. Chwali się patriotyzm 
Japończyków, Niemców i Ameryka- 
nów, mało się natomiast mówi, jakie 
są przyczyny takich, a nie innych 


postaw części naszej młodzieży. 
Winę ponosi szkoła i nauczyciel. 
Chciałabym, abyśmy  uświadomili 


sobie, że winę ponoszą wszyscy, całe, 
nadal rozdyskutowane, społeczeńst- 
wo polskie. Chyba nie ma drugiego 
(kraju, w którym byłoby tylu polity- 
ków co w Polsce. Z dużym też ba- 
gażem  „wiadomości” ' politycznych 
przychodzi nasza młodzież do szkoły 
l bawi się w wielką politykę, o któ- 
rej nie ma przysłowiowego „zielo- 
nego pojęcia”. Nauczyciel w ciągu 
'45-minutowej lekcji musi sprostować 
mity, legendy, plotki, wychowywać 
i nauczać patriotyzmu, postaw oby- 
watelskich itp. Proszę się spytać 
przypadkowo spotkanego człowieka 
— czy jest patriotą — odpowie 
— Oczywiście, że tak. Patriotą w 
Polsce jest ten, kto uczciwie pracuje, 


ten kto kradnie,ten kto nic nie robl, 


ten kto uciekł za granicę i szkaluje 
Polskę. To z pobudek patriotycznych 
urządzano burdy uliczne, rzucano 
kamieniami, niszczono flagi państ- 
wowe, zniekształcano hymn państ- 
wowy. Przy tak pojmowanym przez 
dużą część naszego społeczeństwa 
patriotyzmie, szkoła sama nie zrcobl 
nic. 

Szkoła to nie tylko lekcje — to 
również działające organizacje mio- 
dziczżowe, organizowane imprezy 1 
uroczystości związane s obchodami 
świąt I rocznic państwowych, spot- 
kania z przedstawicielami władz te- 
renowych, uroczyste apele, wieczor- 
nice iip. Wszystko to ma wspólny 
cel —— wychowanie w duchu patrio- 
tyzmu. Te wszystkie formy realizo- 
wane są w większości szkół. Wtedy 
właśnie jest okazja poznać zaanga- 
żowanie | patriotyzm naszej mło- 
dzieży. Większość uczniów uczest- 
niczy w tym wszystkim z obowiązku 
— bo 34 po prostu uczniami, nie ro- 
bią tego jednak z zaangażowania 
l poczucia odpowiedzialności. 


Kształtowaniu określonych postaw 
młodzieży służy m.in. przedmiot 
„Wiedza o społeczeństwie”, który na 
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mierze zależy od nauczania ' | 


„przyczyniać się do lepszego przygo- 


towania młodzieży do życia w wa- 
runkach współczesnej Polski. Przed- 
miot staje się coraz trudniejszy nie 
tylko dla uczniów ale i dla nauczy- 
cieli. Na lekcjach dyskutuje się bo- 
wiem z uczniami obydwa, skrajnie 
różniące się, punkty widzenia pro- 
blemów. 


Nauczyciel może ucznlów przeko- 


„.nywać do przyjęcia swych własnych 


poglądów, ale nie może ich do tego 
zmuszać. Jeżeli na lekcji, w drodze 
dyskusji, wypracuje się jakiś wspól- 
ny pogląd to i tak nie ma żadnej 
gwarancji, że nie zostanie on zmie- 
niony pod wpływem otoczenia. Jakże 
może być inaczej, skoro na nasz spo- 
sób myślenia i działania głęboki 
wpływ wywierają środki masowego 


a" 


na a i Ó "3 


jednym, porządnym, obszernym pod- 
ręcznikiem, który obowiązywałby we 
wszystkich szkołach w Polsce. W 
opracowanym podręczniku powinno 
się ująć najważniejsze zasady i pro- 
blemy życia zbiorowego, ustalić gra- 
dację ważności podejmowanych za- 
gadnień dydaktycznych. 


Pracujemy w oparciu o konstytu- 
cję PRL (której broszurowych edy- 
cji, nawiasem mówiąc, ciągle nie ma 


pod dostatkiem). Poszczególne arty- 


kuły Konstytucji są dla młodzieży 
bardzo trudne. Zadaniem nauczyciela 
jest przełożyć je na język prosty 
i zrozumiały. Każdy nauczyciel robl 
to inaczej i inną wagę przywiązuje 
do poszczególnych artykułów. Dlatego 
w podręczniku powinien znaleźć się 
szeroki, ujednolicony komentarz, 
zwłaszcza dotyczący praw i obowiąz- 
ków obywateli, a przede wszystkim 
ustaleń dotyczących rozdziału: ko- 
ścioła od państwa, wolności osobistej 
I politycznej itp. Te artykuły Kon- 
stytucji są bowiem bardzo różnie in- 
terpretowane i rozumiane przez spo- 
łeczeństwo, w tym l przez nauczy- 
cieli. 

Wysiłek nauczyciel! szkoły podsta- 
wowej kończy się wraz z ukończe- 
niem przez uczniów tejże szkoły. 
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BARBARA KRZYMIŃSKA 


przekazu, w tym wystąpienia na- 
szych władz partyjnych i państwo- 
wych, związków zawodowych, po- 
nadto część społeczeństwa słucha sy- 
stematycznie Wolnej Europy i in- 
nych zachodnich rozgłośni, także 
wywierają wpływ kazania politycz- 
ne, religijne i listy czytane w kościo- 
łach, gdy to wszystko przetworzone 
zostanie na język własny w kolejce, 
zakładzie pracy, w gronie rodzinnym 
w obecności dzieci i młodzieży, to 
mamy obraz świadomości obywatela 
PRL. 


Przedmiotu „Wiedzą o spoleczeń- 
stwie” uczą też różni nauczyciele. Są 
wśród nas tacy, którzy mają dostęp: 
do różnych materiałów, biuletynów 
itp. Korzystamy z miesięcznika 
„Wychowanie Obywatelskie”, praw- 
da, że podawane są tam pozycje li- 


'teratury, z której powinien korzy- 
stać nauczyciel, ale przecież więk- 


szość nie ma dostępu do tych wy- 
dawnictw. Są wśród nas tacy, którzy 
uczą bez przekonania, a takżeo bar- 
dzo zróżnicowanych pogiądach 
(szkoła nie jest przecież monalitem 
światopogliąadowym). W tej sytuacji 
nauczyciel powinien dysponować 


W Szkołach zawodowych czy Śred- 
nich nie ma ciągłości tego przedmio- 
tu, uczy się go na wybranych zagad- 
nieniach, względnie w klasach star- 
szych. Większość młodzieży konty- 
nuuje naukę w szkołach zawodo- 
wych, skąd od razu trafia do za- 
kładu pracy. Braki i niedostatki 
w świadomości politycznej powodu- 
ją, że umysł młodego człowieka ulega 
wszystkim wpływom otoczenia. Mło- 
dzi jakże często nie potrafią być 
obiektywni w ocenie wydarzeń, idą 
za każdym mocno t głośno rzuconym 
hasłem... 


Kształtowanie świadomości poli- 
tycznej powierza się POP. Niewielu 
młodych trafia do partii, niedouczeni 
w szkole młodzi robotnicy nie mają 
możliwości rozwijać swojej Świado- 
mości politycznej. Partia dużą wagę 
przywiązuje do kszłałcenia ideolo- 
gicznego, ale nie wszyscy członkowie 
partii aczciwie i rzetelnie z tych 
szkoleń korzystają. 


Ciągle aktualna pozostaje walka 
ze złem moralnym, anarchią i ba- 
łaganem, z lamanicm zasad Spra- 
w icdliwoścji spolecznej. Tak aapraw- 


. ktoś się 


- bie 


dę to wszyscy o tym mówimy gło- 
śno, po cichu dzieje się inaczej. „Nie 
wychylimy się” pojedyńczo, bo nie 
chcemy sobie zrażać ludzi. Jeżeli już 
odważy | głośno wystąpi 
w słusznej sprawie, napiętnowany 
jest przez otoczenie. Co innego 
mówią przychodzący do komitetu 
członkowie, co innego robią poza ko-- 
mitetem. W pojedynczych rozmo- 
wach z ludźmi nie bronimy słusz- 
ności polityki partii, a wręcz przy- 
takujemy jak to „oni źle rządzą”, za- 
pominając, że „oni' to równieź 
my. 

Szermujemy źle pojmowaną tolc- 
rancją, jakbyśmy zapominali że to- 
lerancja też ma swoje granice. Dla 
zaszczytnege ideału | porozumienia 
narodowego tolerujemy wokół sie- 
ludzi nieszczerych, biernych, 
dwulicowych, nierzadko im pomaga- 
my. W imię żle pojętej koleżeńskości 
bronimy tych, którzy na to nie za- 
sługują. Najniebezpieczniejsze jest 
to, że w. różnych środowiskach 
członkowie partii działają w przy- 
słowiowych „białych rękawiczkach”, 
trudno im cokolwiek udowodnić i 
pociągnąć do odpowiedzia!lności. Nie 
roztaczam czarnej wizji, że w partiń 
w ogóle jest tak żle. Doceniam sta- 
bilizację, pozptywne działania, cieszę 
się, że nasza wojewódzka instancja 
powiększyła się o 900 członków. To 
przecież my mamy być wzorcami dla 
młodego pokolenia, kształtować 
świadomość polityczną swoich na- 
stępców, a tym samym zamyka się 
koło współzależności. - 

Nie chcę być posądzona o to, że 
całą winę zrzucam na wszystkich, 
a poza zarzutami stawiam szkołę. 
Prawdą jest, że w szkołach jest jesz- 
cze wiele do zrobienia na polu ide- 
owo-wychowawczym. Wiele jeszcze 
nauczycieli z dystansem odnosi się do 


"spraw politycznych ; nie podejmu ie 


problemów nurtujących młodzież w 
sferze ideowo-wychowawczej. 

Na przykładzie swojej POP twier- 
dzę jednak, że na zebraniach par- 
tyjnych upowszechniane są doku- 
menty i materiały z plenarnych po- 
siedzeń KC, KW, Egzekutyw KW 
itp., dotyczące zakresu oświaty i wy- 
chowania jak również innvch pro- 
blemów nurtujących parlię. Te wia- 
domości przenoszone są na rady pe- 
dagogiczne. Wielu nauczycieli — 
członków partii nie należy do naszej 
szkolnej POP, ale działa aktywnie 
w środowisku wiejskim, spotykając 
się tam z inną probiomatyką jak 
oświata i wychowanie. Nasze POP 
rozpoczęło cykl spotkań z tymi 
członkami partii, aby w ten sposób 


mieć łączność z radami pedagogicz- 


nymi, działającymi na terenie gminy. 
W ten sposób ugruntowuje się w sy- 
stemie pracy partyjnej problematykę 
wychowania patriotycznego i postaw 
obywatelskich młodego pokolenia o- 
raz upowszechnia dokształcan:e 
nauczycieli  przedmożów humant- 
stycznych w szkołach. Szxała spełni 
swoje zadanie i powinność w slerze 
wychowania ideowego i patriotycz- 
nego młodzieży, jeżeli będzie wspie- 
rana przez rodziców i całe społe- 
czeństwo. Nie mieszajmy w głowach 
młodziezy. j 

Stąd mój wniosek, aby wszystkie 
POP, działające w różnych środo- 
wiskach i zakładach, włiączyły de 
swojej pracy ideologicznej temat 
związany z wychowaniem młodzieży, 
a w dyskusji na takich zebraniach 
uświadomiły sobie, że „takie będą 
rzeczypospolite, jakie ich młodzieży 


chowanie”. 
< 


"a skutecznego działania 
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STANISŁAW ŚWINIARSKI 
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' Chciałbym podzielić się wątpliwościami, które zapewne 
'są udziałem każdego działacza politycznego, a o któ- 
rych się raczej nie mówi. Prawda, że jest to temat nie- 


zai 


pracy. 


Nieraz powstaje dylemat: powie- 
jzeć prawdę? Całą prawdę? A może 


przesadzić, upiększyć? Jaka infor- 
macja będze |lepiej przyjęta „u 
góry”? W zasadzie — wiadomo. Ie- 


pej zostanie potraktowana wiado- 
mueść dobra, zgodna z oczekiwania- 
mi przełożonych. 

Jednocześnie dochodzi do wewnet- 
rzrnego konfliktu. informacja infor- 
macją. samopoczucie zwierzchnictwa 
— to jedna sprawa; lecz w jaki spo- 
«b odczuje na sobie sekretarz, pra- 
rownik instancji fakt, że przekazał 


mformację obiektywną nie budzącą 


włątciwie niczyjego zadowolenia? 
U góry mogą się pieklić z tego po- 
wodu. można też popaść w niełaskę, 
stać się obiektem częstych służbo- 
w;ch cierpkich uwag. Po co to 
<omu? Trzeba żyć. Jak inni. 

Więc niejednokrotnie zapada de- 
tyzia: ani partia, ani kraj się z tego 
powodu nie zawalą, a ja nie pod- 
ridnę. I następuje upiększenie in- 
:armacji. Kto to będzie sprawdzał? 


Otie strony zadowolone. Poszło do- 


trze. Efekty są. Partia w tym miej- 
sty m.ewa Się fajnie. 


ie jeśli przekłamanie następuje 

nie tylko w jednym ogniwie, nie 

tylko w jednej organizacji par- 
ty.ne;? Co wtedy? Kto poniesie od- 
powiedz.alność za to, że w jakimś 
aysox.m kierownictwie następuje 
slędna ocena albo — co za tym może 
ść — nieszczęśliwa decyzja? Decy- 
za organizacyjna, ekonomiczna. Oj, 
wiemy, jak trudno w takich przy- 
peaikach ustalać winnych. Bo w za- 
szdzie winnych, tak po trochu, jest 
cała armia. Przecież wolno im było 
nieco przesadzić. 

Jakiż to problem — przekazać, że 
w zebraniu uczestniczyło 80 osób, 
chać w istocie zgromadzenie liczyło 
05 45? Jakiż problem poinformo- 
wać. że w dyskusji zabrało głos 
1 osób, choć naprawdę wypowiadało 
+ę 3 towarzyszy. A intencje dysku- 
ujących? No, w rzeczywistości od- 
£órry projekt był ostro krytykowa- 
ny, lecz wyżej idzie informacja, że 
tyło cacy „za” „Atmosfera — zna- 
<«mita. pełna poparcia dla przedsta- 
w.11ego materiału”. 

Towarzyszy takiemu zachowaniu 
następująca postawa: po co mi się 
*imaczyć, że odpowiednio ludzi 

»cześniej nie ustawiłem? Po co 
mam być posądzany, iż z ludźmi nie- 
amiejętn.e pracuję? I wreszcie — 
tocy nawet — to kto weźmie na 
. moją niestereotypową  opi- 


REED EO CEODE ZOZRZE WODO ÓWÓ 


Stanisław Świniarski _ jest 
I sekretarzem KG PZPR w 
Brodach w woj. ziclonogór- 
skim 


iR ZNNESNĄ, 


wdzięczny, ale czy przez to ma być przemilczany? A 
' myślę, iż jest bardzo ważny w praktycznej partyjnej 


Takie przekonanie działaczy musi 
mieć swoje określone źródła. Cho- 
ciaż proponuję inne podejście. Skąd 
ta pewność, iż tam, wyżej nie po- 
traktują poważnie niesztampowej, 
krytycznej wiadomości? Bo łatwo 
sobie wyobrazić, do czego prowadzi 
— w masowym wydaniu — zakła- 
danie z góry, że krytyczna ocena nie 
przejdzie. 

Dopada nas często ten sam dyle- 
mat: dbać najpierw o swoją skórę, 
czy mówić szczerze, w interesie par- 
tij? Powiedzieć swoje zastrzeżenia, 
zdobyć się na odwagę, czy lepiej 
rzecz przemilczeć, żeby nie psuć 
ogólnej, błogiej atmosfery? Oczywi- 
ście rozróżniam tu sprawy, z któ- 
rymi partia wychodzi na zewnątrz, 
propagandowo (co.nie znaczy przeb 
cież — niedorzecznie), gdzie ważne 
jest wywieranie wpływu na otocze- 
nie, sprawne posługiwanie się odpo- 
wiednimi argumentami dla os'ągnię- 
cia zamierzonego celu — od spraw 
natury wewnątrzpartyjnej, organiza- 
cyjnej, i które trzeba widzieć wy- 
rażźnie, bo jeśli tu stosuje się prze- 
gięcia, zamazuje obiektywny stan 
rzeczy to wtedy oszukujemy sa- 
mych siebie, oszukujemy partię. 
Chyba nie na tym nam zależy. 


Być konsekwentnym w działaniu 
politycznym, czy lawirować? 
odwagę narazić się, czy schlebiać to- 
warzyszom, bo potem nie wybiorą? 
Która postawa jest bardziej opła- 
calna życiowo? Mimo wszystko sądzę, 
iż warto być sobą, warto nie tylko 
się umizgać. Coinnego ocena chwili 
a co innego, gdy się sekretarza oce- 
nia za dłuższy okres, za sumę jego 
inicjatyw, za całą jego postawę po- 
lityczną i życiową. „Umizgi” może 
gdzieś tam się opłacają wybierane- 
Imi, lecz ostatecznie są zjawiskiem 
nefa.ywnym, pomieważ prowadzą do 
obniżenia aspiracji ideowo-politycz- 
nych w danym środowisku. 


ozmaicie też wygląda 

czytelnictwa, rozpowszechniania 

wśród towarzyszy literatury 
politycznej: czasopism, broszur, biu- 
letynów. Niewątpliwie łatwiej jest 
i przyjemniej twierdzić — gdy o to 
pytają — że druki polityczne są roz- 
chwytywane przez towarzyszy, że 
wszystkie mają wielkie powodzenie, 
że stale ich brakuje i dlatego po- 
trzebny jest większy nakład, bądź 
"rozszerzenie prenumeraty. Niewątp- 
kiwie w wielu środowiskach partyj- 
nych tak się dzieje. Wtedy mówić 
o tym warto. I ma się ku temu mo- 
ralne prawo. 


Ale czy mówić, że jest dobrze gdy 
dzicje się faktycznie nie najlepiej? 
A wcale nie zawsze tak jest, iż 
wszyscy towarzysze wszystko chcą 
„czytać. Bywa przecież, że po litera- 
turę polityczną 


sprawa 


_szli na zebranie, 


„dyskusji, 


Mieć" 


. litycznych. 


sięgają niechętnie, 


i bywa często, iż wolą to czasopismo, 
a nie imne. Rzecz naturalna — ludzie 
mają różne zainterezowania i różne 
przygotowanie ogólne do odbioru 
tekstów ideologicznych. 


Więc o kłopotach w korzystaniu | 
z literatury politycznej również na-. 


leży mówić. Szczerze. Nie w stylu 
negacji i niemożności, 


byśmy sobie życzyli, gdzie tkwią 
przyczyny, jakie środki zaradcze po- 
dejmować. Może tak się układa wy- 


łącznie w moim przypadku, ule nig- 


dy jeszcze nie słyszałem, by akty- 
wista, pracownik aparatu partyjnego 
narzekał, że u niego nie bardzo nie- 


którzy towarzysze, niektóre organi-' 


zacje garną się do czytania. Zawsze 
natomiast słyszałem o głodzie lite- 
ratury polityczij. Naprawdę jest 
tak wspaniale? 


sprawa frekwencji. Oczywi- 

ście, należy starać się, by ze- 
branie, plenarne posiedzenie obrado- 
wało przy możliwie maksymalnym 
udziale towarzyszy. Na pewuw, jeśli 
przyszło np. 95 proc. towarzyszy, to 
zapraszających i temat traktują po- 
ważnie. Czy jednak taka ocena za- 
wsze jest obiektywnie prawdziwa? 


Om wątpliwości bywa też 


Czy sama obecność w każdym |. 


dku świadczy, iż ktoś jest 
„za”? A jeśli 
wynosi 60 procent? 
tego czynić tragedię? Towarzysze, 
którzy nie dojechali, mogli przecież 
mieć bardo istotue przeszkody. To 
po pierwsze. 

Po wióre zaś — jeżeli GL, 00 przy- 
uczesu uczyła w nam 
wiiosglii cenne uwagi do 
zgłosiii ważne wiioski i 
wywaerli rzeczywisty wpływ na Spra- 
wy, to czy nie jest w budujące? Ce 
lepsze: pełna, milcząca sała,czy nie 
caikiem pełna, lecz pulsująca ży- 
ciem, myślą, zadasgażowaniem? 

Mówię o pownych skrajnosceach. 
Podkreślam, iż kwestia frekwencji 
zawsze mus: być rozjuitrywaca z po- 
wagą, ale kwestia frekwencji nie 


akty wnie, 


musi — sądzę — uchodzić za naj- 


ważniejszą rzecz w partyjnym dzia- 
łaniu. Istotniejsze przecież są elek- 
ty zebrania: ideowe, organizacy jne, 
ekonomiczne. Nieobojęthe też, w 
sobą reprezentują ci, ktorzy na 
przygotowacie spotkarue się stawi- 


LL. 
P ologicznej, wychowawczej nale- 

ży stosować wnikliwą analizę, 
krytyczne spojrzenie, ale jednocze- 
śnie uwzględniać skuteczność 
politycznąco działania, 
kondycję partii w danych warun- 


okonując więc oceny pracy ide- 


kach  społeczno-ekonomicznych, jej . 


zdolność przewodzenia i modelowa- 
nia środowiska, jakość podejmowa- 
nych wysiłków (nie tylko formal- 
nych) z uwzeględnieniem całej spe- 
cy fiki otoczenia. 

I warto stwarzać taką atmosferę, 
w której towarzysze nie będą się bać 
mówić szczerze o swoich trudno- 
ściach. W gruncie "rzeczy wszyscy 
przecież chcemy — nawet, jeśli sobie 
ostro „wygannamy” na zebraniach 
— mieć coraz więcej sukcesów po- 
„Lakierowanie” w dzia- 
łalności politycznej, szczególnie w 
działalności  wewnątrzpartyjnej 
jak wieny — nie sprawdziło się. 

Pozwoliłem sobie 
parę wątpliwości „warsztatowych”. 
Mają ome charakter  ogólniejszy. 
Trudno orzec, na ile postawione py- 
tania, czy sugestie są przydatne, na 
ile mogą pomóc w podejmowaniu 
decyzji. Ostatecznie wystarczy, 
jeśli przynajmniej Czytelnika zanie- 
poko ją. 


lecz dokonu- - 
jąc amaliz, dlaczego nie jest tak, jak 


niekiedy frekwencja, 
Czy trzeba z: 


osiągniętą 


wypunktować 
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est jedna 


sprawy, o których się pisze 
| mówi publicznie, są też i takie 
o których się nie mówi na zebra- 
gniach POP, choć powinno słę je czę- 
|oran poruszać i to nie tylko na ze- 


lbraniach POP lecz i na plenarnych 
jposiedzeniach KM i KW. Do takich 
R zaliczyłbym, m. in. problem 
 eteranów walki i pracy. Obecnie 
bowiere mamy dwie kategorie b. 
azieczy ruchu robotniczego: zali- 
pe do tzw. listy KM czy KW 
"PZPR i tych, którzy są poza tą listą. 
ów rezultacie, ©o można zaob$serwo- 
wać przy okazji różnych rocznie 
Si uroczystości, poszkodowani są 
zwykle ci z tzw. nomenklatury POP. 
„czy chodzi o przywileje? Nie. Wszak 
partia jest jedna i, zgodnie ze Sta- 
tutem PZPR, wszyscy członkowie 
partii mają jednakowe prawa i obo- 
W rzeczywistości jest ina- 
czej. Zapomina się po prostu o tych 
towarzyszach 2 doli, Z POP: 


4 wiązki, 


Od dwóch lat jestem 
|Wśród członków POP (przy Przed- 
|siębiorstwie Przemysłu Chłodnwzego 
jw Lublinie), liczącej 45 osób, renciści 
Bi emeryci stanowią jedną trzecią, 
w tym wielu jest byłych działaczy. 
1] właśnie ta grupa stanowi najwięk- 
|szy problem w pracy POP. Roku, 
który minął, a wraz z nim kończy 
isię ta ostatnia kadencja POP przed 
'X Zjazdem partii, nie można uznać 
a pomyślny. Zebrania POP odby- 
wały się od przypadku do przypada- 
ku, więcej jest zaniedbań 4 mniej 
osiągnięć niż w poprzedniej kaden- 
cji. Jest wiele pilnych spraw, które 
trzeba omówić a następnie szybka 


emerytem. 


4 


załatwić w zakładzie. Milczeniem nie 


można zastąpić aktywności 4 walki 
ze złem. 


Na koniec zasygnalizowałbyn 
jeszcze jedną sprawę, która nie po- 
winna być nia_dostrzegana przez 
członków POP. A mianowicie zgom 
członka partii, ateisty. Nie zawsze 
Ą publikuje się w prasie wojewódzkiej 
Mich nekrologi, gdyżź nie zajmowali 
idość wysokich stanowisk, a pogrzeby 
aczkolwiek świeckie, ograniczają się 
tylko do krótkiego 


Myślę, że właśnie POP może w tym 


przemówienia, 
PoE wiele dobrego uczynić, 


JÓZEF W. BASISTA 


| F w. 
i Lublin 
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„„Życie Part 


iniony rok w naszej 
M pracy redakcyjnej ob- 
fitował w starama o 
głębsze naświetlenie polityki par- 
tii, zadań stawianych przez KC 
PZPR i doświadczeń z całoksz- 
tałtu pracy partyjnej w terenie, 
o lepsze, tym samym — zaspo- 
kojenie zainteresowań naszych 
Czytelników. Był to bowiem 
czas niezwykie bogaty w wy- 
darzenia. 

Obligowało to zespół redakcyj- 
ny do poszerzania więzi z Czy- 
telnikami i szerszego niż zazwy- 
czaj pozyskiwania do współpracy 
ludzi kompetentnych w  sbra- 
wach, których wszyscy byliśmy 
uczestnikami. 

Czy to nam się udało? Trudno 
już dziś jednoznacznie na to py- 

" tanie edpowiedzieć. Bez wątpienia 
jednak krąg współredagujących 
liczniejszy był niż rok wcześniej. 
Wzbogaciło to tematykę naszego 
czasopisma, poszerzyło różnorod- 


CY 7; 
i 


ność spojrzeń na wydarzenia i na 
ocenę skuteczności przedsiębra- 
nych wysiłków, zmierzających do 
uzdrowienia najbardziej newral- 
gicznych dziedzin naszego życia 
wewnątrzpartyjnego i społeczno- 
„gospodarczego. 


W roku 1985 artykułów napi- 
sanych przez sekretarzy KW, 
KM, KG, KZ i KD opubiikowa- 
liśmy 109; przez kierowników 
ROPP, POP i OOP — 48; zamie- 
ściliśmy 7 publikacji członków 
Biura Politycznego i sekretarzy 
KC PZPR; 14 publikacji kierow- 
ników lub zastępców kierowni- 
ków wydziałów oraz 6 publikacji 
innych, odpowiedzialnych  pra- 
cowników KC PZPR. 


Członkowie partii, zajmujący 
kierownicze stanowiska w rządzie 
wypowiadali się na naszych ła- 
mach 6-krotnie. Zamieściliśmy 27 
publikacji autorstwa pracowni- 
ków naukowych uczelni cywiil- 


redagowaliśmy wspólnie 


nych i wojskowych: dziennikarze 
z zaprzyjaźnionej prasy purlyjnej 
gościli na łamach „ŻP” 13-krot- 
nie, a działacze partyjni organi- 
zacji młodzieżowych, sumorządo- 
wych i związkowych, dyrektorzy 
zakładów pracy, naczeln cy m:ast 
i gmin nadesłali łącznie 51 ar- 
tykułów i wypowiedzi. Wielu 
działaczy partyjnych i fachowców 
różnego szczebla uczestniczyło w 
13 opublikowanych dyskusjach 
na różne tematy. Otrzymaliśmy 
od Czytelników więcej niż w 
roku poprzednim l:stów. Większą 
ich część publikowaliśmy na ła- 
mach ..ŻP”. 

W pracy redakcyjnej pomagali 
nam aktywiści partyjni zakładów 
pracy i gmin. W ciągu roku ko- 
legium redakcyjne ŻP spotykało 
się 6-krotnie z aktywem partyj- 
nych dużych i średnich zakładów 
produkcyjnych i czterokrotne z 
partyjnym aktywem gmin. 

Stałe punkty konsultacyjne 
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— w Hucie im. B. Bieruta w Czę- 
stochowie, w Zakładach im. R. 
Luksemburg w Warszawie oraz 
w Rejonowym Ośrodku Pracy 
Partyjnej w Łowiczu dokonywały 
regularnych ocen zawartości te- 
matycznej naszeżo dwutysgcdni- 
ka, dostarczając zespołowi re- 
dakcji wielu cennych uwag. 


pracy napotykamy 


Ą , SWojej 
vV wiele dowodów życzliwości, 


uwag krytycznych, oznak 
za nteresowania naszymi publi- 
kacjami. Korzystając z tej krót- 
kiej, niepełnej przecież ilustracji 
uczestnictwa w zapełnianiu szpalt 
cennymi publ:kacjami, wszystkim 
autorcm artykułów i wypowiedzi. 
członkom punktów  konsultacyj- 
nych. aktyvwowi zakładów pracy 
i gmin serdecznie chcieliśmy po- 
dziękować za dotychczasową 
współpracę, łącząc nadzieję, że 
w nowym roku będzie ona nie 
mniej wszechstronna i owocna. 


okój Komitetu Cen- 
P tralnego PZPR nazywany by- 

wa „ścianą płaczu”. Nazywa- 
ny bywa tak dlatego, że prawie nie 
ma dnia (interesantów przyjmuje się 
w każdy dzień powszedni w godz. 
8.30—16.30), by dyżurujący tu pra- 
cownicy polityczni partii umie bylś 
uczestnikami rozmów, podczas któ- 
rych płyną łzy. Miałem niedawno 
dyżur w pokoju przyjęć... | 
'Już od rana oczekiwało wiele 
osób. Przyjechali dosłownie z całej 
Polski. Niektórzy, by być tutaj rano, 
wyruszyli ze swej miejscowości jesz- 
cze poprzedniego dnia. Wiele godzin 
podróży, niemało wydanych pienię- 
dzy i czasu zabranego z przyszłego 
urlopu — wszystko czynione w na- 
dzieit, że przyjazd do stolicy okaże 


się nienadaremny, że wreszcie „War 
szawa, AC pomoże, coś załatwi”. 

Szereg z tych osób mie musiałoby 
wcale tracić czasu 4 nerwów, gdyby 
w ich środowiskach pracy czy za- 
mieszkania, w instytucjach i urzę- 
dach tam funkcjonujących, zajęto 
się właściwie i rzetelnie problemami, 
z jakimi się borykają. 


to rolniczka z woj. skiernie- 

wickiego, prowadząca samot- 

nie 5,S-hektarowe gospodar- 
stwo. Przyjechała ze skargą na wy- 
konywane przez SKR uslugi. Za- 
mówila takową w swoim SKR, wy- 
znaczyli dzień, godzinę. W umówio- 
nym terminie czekała cały dzień, nie 
przyjechali. Dowiedziała się później, 
że byli u kogoś innego, kto „dał im 
jeszcze pół litra”. Ona — jak mówi 
— nie będzie ofiarowywać podo- 
bnych „prezentów”. 

Na marginesie dodam, że jedną 
z przyczyn nieekonomiczności nie- 
których SKR-ów jest właśnie nie- 
' uczciwa praca osób obsługujących 
nowoczesne kombajny. Odnotowano 
zjawisko polegające na tym, że kom- 
bajniści SKR przed przystąpieniem 
do pracy na polu rolnika, pytają go 
o sposób wykonania usługi: „na kar- 
tę” (czyli dla SKR) czy „do kieszeni” 
(dla siebie, prywatnie). Niejednok- 


O ZYCIE PARTII | 


rotnie brak zgody rolnika na tę nie- 
uczciwą propozycję powoduje wia- 
dome sankcje usługodawców. 

Swoją drogą niechęć rolniczki z 
woj. skierniewickiego zwrócenia się 
o pomoc do miejscowych władz 
gminnych ma swoją wymowę. Czło- 
wiek żali się temu, do kogo ma za- 
ufanie, lub wie, że mu pomoże. 


xw 


Przede mną wychudzony, zniszczo- 
my na twarzy mężczyzna, dość jesz- 
cze młody wiekiem. Z jego wyja- 
śnienia wynika, że niedawne wy- 
szedł z więzienia, karę otrzymał za 
kradzież radia. Nie ma dokąd wró- 
cić. Był zameldowany na stałe u 
pewnego gospodarza na wsi, w woj. 


lubelskim. W czasie odbywania 
przez interesanta wyroku rolnik tem 
przekazał za rentę 
swojemu następcy, który zburzył 
stary dom (w nim był zameldowany 


tnteresant), postawił nowy budynek 


t mie chce teraz z powrotem przyjąć 
dawnego lokatora. Słowem, człowiek 
tem nigdzie nie jest obecnie na stale 
zameldowany. Z więzienia interwe- 
niowano w wo w jego 
sprawie motywując, że od wielu lat 
jest inwalidą III grupy i w chwili 
obecnej nie może podjąć żadnej pra- 
cy w zakładzie uspołecznionym ze 
względu na stan zdrowia. Naczelnik 
gminy — twierdzi interesant — po- 
radził mu, żeby popełnił przestęp- 
stwo, to będzie miał gdzie mieszkać. 
Jest samotny, bez żadnej rodziny. 
Nie chce nocować po melinach, ko- 
czuje teraz na dworcach kolejowych. 
Sprawa niełatwa, ale czy aż na tyle 
by miejscowy naczelnik nie mógł 
znaleźć żadnego rozwiązania? Bo to 


proponowane... 

P wią większość spraw, z jaki- 
mi zetknąłem się podczas dy- 

żuru. Spośród 20 przyjętych przeze 

mnie osób, ok. 70 proc. interwencji 


r x 


roblemy mieszkaniowe stano- 


dotyczyło „mieszkaniówki”. Ale są 


sprawy i sprawy... 

Na przykład postawa 20-letniej 
dziewczyny, samotnej, zameldowanej 
na stałe w małym miasteczku w 
woj. siedleckim, pracującej w gast- 
ronomii warszawskiej. Przyszła z 
prośbą o pomoc w załatwieniu 
mieszkania. Do tej pory wynajmo- 
wała pokój, który jej wymówiono. 
Na następny ją nie stać, bo za drogo. 
Ze swoją sprawą nigdzie indziej nie 
była, od razu trafila do pokoju przy- 
jęć KC, bo podpowiedziano, że to 
będzie najlepsze rozwiązanie. Do 
spółdzielni mieszkaniowej nie nale- 


źapiski ze „Ściany płaczu” 


ży, w zakładzie pracy nie starała się 
o pomoc, np. dofinansowanie do 
kwatery prywatnej, nie jest człon- 
kiem ani związków zawodowych, ani 
ZSMP. O młodzieżowej spółdzielni 
mieszkaniowej nie słyszała, tak 
samo nie wie, czy zakład pracy bu- 
duje mieszkania lub ma hotel ro- 
botniczy. Zdała się więc wyłącznie 
na innych, sama natomiast przyjęła 
postawę „na branie”. Rozmowa ma 
na celu udzielenie jej porady, wy- 
jaśnienia, zachęty do aktywnej dzia- 
łalności. Czy zrozumiała to — przy- 
szłość pokaże. 

W pokoju następni interesanci. 
Syn ze starą matką, w oczach której 


łzy. Matka była do niedawna główną 
lokatorką dwupokojowego mieszka- 


nia, ale za namową drugiego syna 


postanowiła przepisać mieszkanie 
dorastającemu wnuczkowi. Wnuczek 
zamiast otoczyć babcię opieką, oka- 
zał się wyrodny, czeka tylko na jej 
śmierć. Stara kobieta chce z powro- 
tem być głównym lokatorem, prag- 
nie opuszczenia przez wnuczka 
mieszkania twierdząc, że on pod- 
szedł ją ti sfałszował jej zgodę na 
przepisanie mieszkania. Sąd nie dał 


+ 
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wiary, wyrok jest jednoznaczny: 
mieszkanie należy do wnuka. Co 
może pomóc obcy, skoro, ci, którzy 
powinni być dla siebie najbliższymi 
i najserdeczniejszymi, są sobie wil- 
kiem? Rozkwaterowanie mieszkania 
na dwa mniejsze byłoby może naj- 
lepszym wyjściem, ale i babcia i 
wnuczek nie chcą się na to zgodzić. 
Doprawdy, czy jest lekarstwo na 
upór? 


c xz«= 


ześć interesantów to ludzie, 
C którzy zdając sobie sprawę, 

że niewiele można im pomóc, 
chcą tylko, by ich wysłuchać. Do- 
świadczona przedszkolanka, kończą- 
ca już pracę pedagogiczną, przez 
wiele lat wzorowy pracownik, wy- 
różniany nagrodami  resortowymi, 
popełniła jeden błąd — i ten okazał 
się fatalny w skutkach, podważył 
cały jej dotychczasowy dorobek za- 
wodowy. Scysja z wożną, w czasie 
której doszło do rękoczynów, inter- 
wencja milicji, rozprawa w sądzie 
i wyrok skazujący z zawieszeniem, 
były dla tej kobiety zdarzeniami, 
z którymi do dziś nie potrafi się 
oswoić, pogodzić, uświadomić, że za- 


. winiła. Czyż usprawniedliwieniem 


może być fakt, iż w tym czasie miała 
nawet prawo być zdenerwowana 
z powodu ciężkiej choroby męża? Od 
pedagoga wymaga się jednak opa- 
nowania w każdej sytuacji, dawania 
przykładu innym, zwłaszcza wycho- 
wankom. Tak kocha swój zawód, tak 
liczyła, że przechodząc na emeryturę 
może dostanie wysokie odznaczenie 
(posiada Srebrny Krzyż Zasługi), 
które będzie ukoronowaniem jej 
pracy, podziękowaniem za wiele lat 
nienagannej postawy. I na samej 
mecie porażka, tym dotkliwsza, że 
trudno się z nią pogodzić i żyć dalej. 
Jak pomóc takiej kobiecie? Naprauw- 
dę smutna rozmowa, w której bar- 
dziej chyba chodzi o wysłuchanie 
rozmówcy niż okazanie mu konkret- 
nej pomocy. 


czasie dyżuru zdarzają się 
i miłe chwile. Oto specjalnie 
przyjechała z Lublina z po- 
dziękowaniem za podjętą interwen- 
cję kobieta z córką. Forma podzię- 
kowania jest wzruszająca: album ze 
zdjęciami jej brata z walk podczas 
ostatniej wojny, który pragnie po- 
darować Muzeum Wojska Polskie- 
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9—22 grudnia 1985 r. 


XXIII PLENUM KC 
Obradował Komitet 


20—21.XI1. Centralny PŻPR na 


XXIII plenarnym posiedzeniu. 
Komitet Centralny: 


— omówił zadania partii w realizacji 
CPR na 1886 rok 1 podjął stosowaną 
„chwałę; 


— zapoznał się z informacją o reali- 
zacjł uchwały XVI Plenum KC oraz o 
stanie 1 kierunkach prac nad projektem 
programu PZPR; 


— podjął uchwałę w sprawie zwoła- 
nia X Zjazdu PZPR. 


W sprawach organizacyjnych powoła- 
po Józefa Baryłę na funkcję sekretarza 
KC PZPR. Zatwierdzono również zmia- 
ny na stanowiskach kierowników Wy- 
działów KC. 


. POSIEDZENIE BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


10 XII — Biuro Polityczne 
> * — rozpatrzyło projekty ma- 
teriałów na XXIII Plenum KC; 

— eceniło stan wykonania uchwał XVI 
Pienum KC i postanowiło informację na 
na ten temat zkierować pod obrady naj- 
bliższego plenum; 

— emówiło przebieg i rezultaty wizyt 
Wojciecha Jaruzelskiego w Libii, Algierii 

Tunezji eraz spotkania z prezydentem 
Francji Francois Mitterrandem w Pary- 
ża; 

— zapoznało się z wynikami wizyty mi- 
nistra Spraw Zagranicznych Mariana 


Orzechowskiego w Związku  Radziec- 
kiem. 
16.XH. — Bluro Polityczne 


— omówiło stan  przygoto- 
wań projektu programu PZPR oraz uwa- 


mi 
zgłoszono II Ogólnopolski 
poc Konferencji IacologicmioŻTEC 


— ecenilo wyniki kontroli wykonania 
uchwały XVIII Pienum KC. Rozpatrzono 
leż śotychczasową realizację programu 
edukacji ekonemicznej  społeczeństwą, 
Zapoznano sę z przebiegiem przygoto- 
wań do kongresu intelektualistów w ob- 
ronie pozojowej przyszłości świata; 

— wysłuchało informacji e wizycie 
sekretarza generalnego KC NSPJ Ericha 
Uencckera w Poisce. Zapoznano się też 
s przebiegiem i rezultatami wizyty 
w naszym kraju przewodniczącego SPD 
wiły Brandta, 


NARADY I SPOTKANIA 


Ww otwarciu „Na- 
9.21]. uka Spoleczeństwuc zorga- 
nizaowanej w warzzawskim Pałacu Kul- 
tury 1 Nauki, wzięli udział członkowie 
BP, er Zbigniew Messner i sek- 
retarz KC Tadeusz Porębski. 

— Dobiegła końca wizyta przewodni- 
czącego Socjaldemokratycznej Partii Nie- 
miee (SPD) Wifły Brandta. Na plenar- 
nym posiedzeniu delegacji PZPR i SPD 
przyjęte wspólny komunikat. - 


— Z oflejalną wizytą przybył Go Polski 
przewodniczący Zgormadzenia Narodo- 
wego WRL, członek BP KC WSPR Isvam 
Sariea Z węgierskim gościem spotkał się 
przewodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR, sekretarz KC Tadeusz Perębski. 
10.X81,.  *xretarz KC Wojciech 

Narodowego 
liki Ludowej, członka 


przyjął - 
w j Repub 
BP XC-WSPR Istvana SarlOza. | 


— Wojciech Jaruzelski zwiedził wysta- 
wę osiągnięć nauki polskiej, zorganizo- 
waną w warszawskim Pałacu Kultury 
i Nauki z okazji zbliżającego się III Kon- 
trem: Nauki Polskiej. 

— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Pezębeki spotkał się w Spale z 200-080- 


dewą grupą aktywu ZSMP z 6- woje- 
wódziw. Oinówiono metody 1 tormy 


udziału młodzieży w dyskusji przed 
X Zjazdem partii. i 


1 2 XII — Prezydium CKR oceniło 
. . ,„ realizację uchwały XVIII 
Plenum, a także zadań wynikających 


z 
e 


dokumentu BP w sprawie edukacji 


konomicznej społeczeństwa. Omówione 


też zostały wyniki kontroli współdzia- 
łania komitetów i ich ogniw wykonaw- 


c 


zych z POP. Obrady prowadził prze- 


wodniczący CKR Kazimierz Morawski. 


13.XII. 


— Prezydium CKKP omó- 
wiło wyniki przeprowadzo- 


nej na terenie 10 województw kontroli, 


d 
s 


oraz terenowych komisji kontroli 


otyczącej prawidłowości rozpatrywania 
karg t listów kierowanych do WKKP 
par- 


tyjnej. Obrady prowadził przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. 


— Komisja Reformy Gospodarczej i Po- 


litiyki Ekonomicznej KC omówiła zało- 
żenia CPR na 1286 rok. Obradom prze- 
wodniczył członek BP, sekretarz KC Ma- 


r 


ian Wożniak. 


— Członek BP, sekretarz KC Józef 


Czyrek omówił wybrane problemy sy- 


tuacji 
z 


14.X1I. 


£ 


międzynarodowej na spotkaniu 


lektorami KC. 


— I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski spotkał sie w 
machu KC z nowo wybranymi władza- 


mi Polskiego Towarzystwa Ekonomiczne- 
-<-go, któremu przewodniczy prof. Zdzisław 
Sadowski. W spotkaniu wziął udział czło- 
nek BP, sekretarz KC Marian Wożniak. 


16.XII. 


— Na zaproszenie I sekre- 
tarza KC PZPR, przewod- 


niczącego Rady Państwa Wojciecha Ja- 
ruzelskiego przebywał w Polsce z ro- 
boczą, przyjacielską wizytą sekretarz ge- 
neralny KC NSPJ, przewodniczący Rady 
Państwa NRD Erich Honecker. 


«KM w Kobyłcee k. Warszawy otrzy- 


mał sztandar ufundowany 


k 


| ez człon- 
ów organizacji partyjnej i zakłady pra- 


s Sztandar przekazał członek BP Albtn 
Stwak. 

— Komisja wewnątrzpar- 
19.XH. tyjna KC obradująca pod 


przewodnictwem członka BP, sekretarza 
KC Tadusza Porębskiego omówiła sytu- 


ację  społeczno-polityczną w 


w obradach uczestn 


gminach 


najniższym u  upartyjnienia. 
ył zastępca człon- 


ka BP. sekretarz KC Włodzimierz Mok- 
rzyszczak. 


— Komisja Morska KC, na wyjazdo- 


wym posiedzeniu w Gdańsku, oceniła 
stan realizacji uchwały X Plenum KC 
w sprawie zadań polityki morskiej pań- 


stwa. Obradom przewodnicz zastępca 
pf wpoc BP, I sekretarz Stanisław 
er. | 


— Komisja Górnictwa KC omówiła ra- 


łożenia NPSG na lata 1886-1990 w dzie- 
dzinie rozwoju paliw i energii oraz usto- 
sunkowała się do zadań CPR na rok 1886. 
Obradami kierował członek BP Jerzy Re- 
manik. 


n 


pryzmat 


— Komisja ds. Wniosków, Skarg i Syg- 
ałów od Ludności rozpatrzyła przez 
skarg 1 wniosków sytuację 


w płacówkach CZSS „Społem”. Obradom 


przewodniczył (członek BP Albin Si- 
wak. 
— Zakończyła sie dwudniowa narada 


I sekretarzy resortowych instytutów na- 
ukowo-badawczych. Omówiono kierunki 


pracy partyjnej oraz zadania placówek 
na 838—88. 
W naradzie uczestniczył członek BP, sek- 


ukowo-badawczych na lata 1 


retarz KC Tadeusz Porębski. 


10.XH. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


—KW w. Łomży omówił 
założenią Wojewódzkiego 


Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 
1986—1990. 


12.XII. 


— KW w Chełmie roapat- 
rzył kierunki rozwoju ©€- 


społeczno-gospodarczego województwa w 


tuację w rolnictwie i go 
nościowej na terenie woje 


14.XH. 


— KW w Krośnie ocenił aktualną sy- 


arce żyw- 
wa. 


—KW w Lublinie omówił 
stan realizacji uchwały 


XIII Pienum KC w województwie. 


wojewódzkiej organizacji partyjnej 


—KW w Przemyślu Określił zadania 
w 


tworzeniu ogólnospołecznego frontu po- 
mocy szkole. 


15.X11. 


w Gdańsku odbyło 


—w M rocznicę Kongresu 
Zjednoczeniowego w KRW 
się spotkanie, 


a 
wśród nich delegatów na Kongres Zjed- 
noczeni 


owy. 
zastępca członka 


Stanisław Bejger. 


Podobne spotkanie odbyło się w KW 


rzem spotkania był 
BP, I sekretarz KW 


w Koninie. 


16.Xi1. 


zacji partyjnej i ok 


— KW 
stan 


Gdańsku ocenił 
wódzkiej organi- 
zadania w pra- 


cy wewnątrzpartyjnej. Obrady prowadził 
członka I 


pelityczno-organizatorskiego 
wojewódzkiej 


BP, sekretarz KW 


w Bejger. 
— W w Siedlcach omówił skuteczność 
działania 
organizacji pa: w 


obradach uczestniczył sastępca 
BP, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzysz- 


—=RW w Kielcach ecenił działalność 


ideologiczną: w świetle uchwały XIII Pię- 
Rum KC. 


„rozmowę z kierownikiem 


— KW PZPR I WK ZSL w Płocku na 
wspólnym posiedzeniu omówiły kierunki 
dędaść | bazy surowcowej oraz przemy- 


SONDA 
NOWOROCZNA 


Dokończenie ze str. 9 


słu rolno-spożywczego do 19% r. 
17 XII — Członkini BP Zofia 
* . Grzyb wzięła udział w 


spotkaniu grupy weteranów „ruchu ro- 
botniczego z władzami województwa 
w Radomiu w ramach obchodów $7 rocz- 
nicy Kongresu Zjednoczeniowego. 


1 8 XII —RKW w Jeleniej Górze I , | 

Rade : s do sej przebieg SASS nione do rekomendowania kandy- 
c mu oraz realizację + si Pa Sh 

wniosków zgłoszonych na zebraniach datów partii. Ale jesteśmy ostrożni, 

przedwyborczych. nie potrzeba nam biernych ludzi. 


W ubiegłym roku nasza POP tkwi- 
ła „po uszy” w sprawach produk 
cyjnych i tak będzie do X Zjazdu. 

amy bowiem wiele ważnych spraw 
do załatwienia. Wydziału odlewni- 
czy należy do najstarszych w hucie, 
warunki pracy są tam niezwykle 
uciążliwe. 

Bardzo ważną, nie cierpiącą zwłoki 
Sprawą jest przyśpieszenie ociepla- 
nia hali oczyszczalni wlewni, uru- 
chomienie pieca indukcyjnego do 
metali kolorowych, polepszenie ja- 
kości odlewów w odlewni żeliwa. 
Zajmujemy się nie tylko polityką i 
ideologią. Członkowie partii powin- 
ni dbać o produkcję. 


— KW PZPR i WK WK ZSL w Sie- 
radzu na wspólnym posiedzeniu omówiły 
stan realizacji XI Plenum KC PZPR 
t NK ZSL na terenie województwa. 
W obradach wzięli udział: sekretarz NK 
ZSL Kazimierz Olesiak oraz zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego KC Jan 
zZygartowski. 


KW w Rzeszowie omówił kierunki 
rozwoju  społeczno-gospodarczego  woje- 
wództwa w latach 1986—1890 oraz zadania 
partii w realizacji planu na rok 1986. 


— KW Wałbrzychu rozpatrzył stan 
ochrony środowiska naturalnego w wo- 


jewództwie, 


— KW we Wrocławiu ocenił realizację 
wskazań XVI Plenum KC i uchwały wła- 
snej odnoszących sie do umocnienia po- 
zycji klasy robotniczej. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udzisł 
w sesji naukowej, a następnie w uro- | 
czystym wiecu w Odlewni Żeliwa im. 
Rewolucji 1908 roku w Stąporkowie na 
Kieleccyźnie, poświęconym % rocznicy 
Rewolucji 1905 roku. 


— W ROPP w Otwociu spotkali się 
członkowie gie Art 8 sąsiednich KM 


I KM-G ad omówienia działań partii 
w przygotowaniu do X azdu PZPR. 
W spotkaniu uczestniczył nek BP Al- 


bin Siwak. 

19.XH — KW w Keninie omówił 
z główne sadania w rozsze- 

rzaniu działalnośc: ideowo-wychowaw- 

sę w wojewódzkiej organizacji partyj- 

nej. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
9 R a > okazji M-lecia urodzin 
tarz KC Wojciech Jar 


ANTONI HOŁY — i sekretarz 
POP we wsi Chełminki gm. 
Duszniki, woj. poznańskie 


.  — Za szczególny powód. do satys8- 
fakcji uważam te fakty, które świa- 
dczą o autorytecie i zaufaniu, jakie- 
go u wiejskiej społeczności dopraco- 
wała się nasza POP. Oto one: w 
tajnych wyborach do rady sołeckiej 
przewodniczącym został członek na- 
szej POP, sołtysem również wybra- 


10 X — W Luandzie, stolicy An- 
k : goli zakończył obrady 1I 
MPLA — Partii Pracy. W obra- 

dach Zjazdu uczestniczyła delegacja 
PZPR z sekretarzem KC Waldemarem 


GŚwirgoniem. 
12 XII — Przebywający w Polsce 
« a sekretarz KC Robotniczej 
Partii Etiopii Ashagre Yilgletu przepro- 
wadził rozmowy z kierownikiem Wydzia- 
łu zagranicznego KC PZPR Włodzimie- 
rzema Natorfem | został przyjęty przez 
członka BP, sekretarza KC Józefa Czyr- 
ka. Na zakończenie pobytu podpisana zo- 
stała umowa © współpracy międzypar- 
tyjnej. 

— Przebywający w Polsce kierownik 
Wydziału Stosunków Miadzynarodowych 
KC NSPJ Guenter Sieber przeprowadził 
wydziału Za- 
granicznego KC PZPR. Włodzimierzem 
Natorfem. Guenter Sieber został Przziety 
cza członka BP, sekretarza KC Józefa 


ka. 
13.XH — Wizyte w NRD zakoń- 
L czyły delegacje KC PZPR 
p tyd oj przewodniczyli: kierownik Wy- A 
Polityki Kadrowej KC Władysław 


Honkisz, zastępca kierownika Wydziału skiej, gremialnj ła czy- 
Pi no-Organiza KC Łoesmek e wspar 
rp pręa a kierownika ji NY społeczne zaśnicjowaneę przez na- 


Wydziału Rolnego KC itołld Stasiński. organizae party jną. wymieni 
Delegację z WI. Honkiszem zzyjał czło- SZĄ ję € 
nek BP, sekretarz KC NSPJ. 

się on również z delegacją pod 
przewodnictwem Leszka Jaszczewskiego. 
Delegację z Witoldem Stasińskim przyjął 
szłonek BP, sekretarz KC NSPJ W. 


Fełże. yeti Hiro sztgęcekdaj BOB 
14.XH.  ;zruzelski wystosował see. || talie wyniki? Zwyczajnie: wszyscy 


cjalne posłanie do sekretarza generalne- 
ge Komunistycznej Partii Argentyny At- 
hosa Fary z okazji 60 rocznicy urodzin. 
Rada Państwa PRL ALe frięg przywódcy 
komunistów argent ch Wtelką Wstę- 
sę Orderu Zasługi. 

— Członek BP, I sekretarz KW w Tar- 


wie Stanisław OGpałko jął przed- 
stawiciela OTEANU teoretyczna-politozne_ 


nasi towarzysze mają przydzielone 
konkretne zademia partyjne i są z 
nich rzetelnie roeliczani. 

W 1886 roku, zwłaszcza 
przed X Zjazdem partii chcemy; 
działać tak jak do tej pory: konk- 
retnie 4 konsekwentnie. Szczególnie 


go KC KPZR „Kommunist” Bu- jednak zależy mam ma dalszym roz- 
"roszenie „Nowych DRÓG | - - || woju szeregów i odmłodzeniu na- 
NEPENIEZ szej POP — zwłaszcza o członków 
p CZCCS OC oi 
r 5 s 

Slogicznych zomiietdw. okonie jast | A R | 
jów socjalistycznych. gt dj hoy =. pres 

Z ramienia PZPR w naradzie uczest- ta, Mamek, Woj t- 
niczyli członek BP, sekretarz KC J6- 


-czak, Bogusław Rędzioch, Tadeusz 


zef. Czyrek i .zastępca członka BP, ©e- 
kretarz KC Jan Główczyk. 


PZPR w międzynarodowym 


ruchu robotniczym 


BOGUMIŁ SUJKA 


poprzedzających socjalizm. 


Więzi te są niezbędne w celu wy- 
miany doświadczeń, torowania drogi 
do współpracy i 
rozwiązywau różnorodnych, nieraz 
tudnych i złożonych, problemów 
z jednymi oraz wymiany ocen, po- 
zlądów i informacji — z drugimi. 

Więzi te są w istocie praktyczną 
realizacją, niezmiennej w ruchu ro- 
botniczym, zasady wzajemnie sprzę- 
zonej narodowej i międzynarodowej 
odpowiedzialmości komunistów za 
wcielaie w żyae przyjętych przet 
«ch partie programów. Jest właśnie 
tak dlatego, że sukoesy, lub niepo- 
wodzenia, każdej z partii we wła- 
enym kneju ulatwiają, lub utrudnia- 
ją, ich pozycję nie tylko we wła- 
snym kraju ale mają wpływ na po- 

„zycje innych partii. Ta niezmienna 
logika ruchu komunistycznego i ro- 
"botniczego stanowi ' podstawę inter- 
nac jonalistycmej solidarności. 

Kierując się' tymi ' przesłankami 
„partia nasza w naturalny sposób po- 
-dejmuje, utrzymuje i rozwija swe 
"Kontakty z innymi partiami komu- 

' istycznynmi i robotaiczymi. Zbież- 
'mość niektórych oelów, pociągająca 
za sobą również zbieżność ocen i po- 
-glądów w. niektórych sprawach, 
„umożliwia i zobowiązuje do podo- 
bnych komtaktów także i z ruchami 
narodowowyzwoleńczymi oraz pac- 
„tiamm  socjalistyczayma i socjalde- 
„molkratycznymi. | 

Najlicznić jsze, najbardziej wszech- 
stronne i praktyczne na wszystkich 
szczeblach «struktur, w formach wie 
lostronnych i dwustronnej, to kon- 
tałety z partiami w krajach socja- 
listycznych. Stopień zaangażowania 
„w te kontakty I sekretarza KC 
PZPR, członków Biura Politycznego 
1 Sekretaniatu KC ma sty mulujący 
charakter, określając zasięg, a nawet 
konkretną tematykę wymiany na 
różnych szczeblach. Nową formą 
kontaktów pomiędzy przywódcami 
„partii stały się, krótkie na ogół, jed- 
nodniowe, robocze wizyty. Pozwala- 
ją one na dokonanie przeglądu na 
najwyższym szczeblu partyjnym sta- 
nu I perspektyw wzajemnej współ- 
pracy w tym również międzypań- 
stwowej. Pozwalają przywódcem na 
dokonywanie ocen aktualnych wy- 
darzeń międzynarodowych,  mają- 
cych lub mogących mieć wpływ na 
pozycję reprezentowanych przez 


nich partii I państw. Ostatnio takimi 


Bogumił! Sujka jest zastępcą 
kierownika Wydzialu Zagra- 
nicznego KC PZPR. 


Odpowiedzialność komunistów za budownictwo socjali- 
zmu pociąga za sobą potrzebę, ale i obowiązek, utrzy- 
mywania przez ich partię więzi z innymi partiami, które . 
ponoszą podobną odpowiedzialność w innych krajach 
socjalistycznych, działają w kierunku nadania przemia- 
nom w swych krajach charakteru typu socjalistycznego, 
walczą o zapewnienie warunków umożliwiających prze- 
chodzenie do etapu przemian socjalistycznych, walczą 
o takie przemiany ustrojowe, które umożkwiłyby otwar- 
cie drogi ku przeobrażeniom socjalistycznym, o żywotne 
interesy ludzi pracy, w warunkach formacji ustrojowych 


współdziałania w 


spotkaniami były: wizyta I sekreta- 
rza KC PZPR w Bukareszcie oraz 
pobyt sekretarza generalnego KC 
NSPJ w Warszawie. 

Zaczyna się rówaież kształtować 
inna, nowa, forma wspólpracy peo- 
między partiami, są to bilateralne, 
mieszane komisje partyjno-państwo- 
ve, na posiedzeniach kterych doko- 
nuje się ustaleń wynikających z re- 
alizach planów partyjnych i państ- 
wowej wspólpracy. Są to jak gdyby 
organizmy kontrolne, ułatwiające i- 
dęntyfikowanie przyczyn  zahamo- 
wań we wspólpracy. Spełniają one 
ważną role we wzajamnych stosun- 
kach. Wymiana między partyjna, rea- 
lizowara na podstawie uzgodnionych 
planów współpracy, odbywa się po- 
przez grupy robocze, zajmujące się 
badaniem doświadczeń w  poszcze- 
gólńych dziedzinach działalności 
partii, np. rola POP w przedsiębior- 
stwie przemysłowym, wpływ człon - 
ków partii na treści, formy i metody 
funkcjonownaia organów SamoTz74- 
du, praca parti wśród mlodzieży, 
lub zasady partyjnego kierowania 
pracą środków masowego przekazu 
itp. 


Inną (formą jest. wymiana grup. 


konsultacyjnych celem przedyskuto- 
wanda wza jemiue interesujących 
problemów, np. wspólnego przeciw- 
stawiania się elementom antykamu- 
nistycznej propagandy występują- 
cym w zagranicznych ośrodkach dy- 
wersyjnych lub zbadania możliwości 
podjęcia wspólnej inicjatywy na 
arenie międzynarodowej, albo moż- 
liwości uzyskania poparcia wobec 
zamierzaunej inicjatywy, czy też moż- 
liwości podjęcia współpracy dwust- 
ronnej. 3 


Podczas niedawnej wizyty w Polsce Ericha Honeckera omówiono rozwój współpracy politycznej i gospodarczej 
między naszymi krajami. Na zdjęciu Wojciech Jaruzelski i Erich Honecker podpisują program rozwoju współpra- 


.alizacją 


Ważną rolę we wzajemnym infor- 
mowaniu się partii spełnia wymiana 
wykładowców i lektorów, którzy 
spotykając się z aklywem drugiej 
partii, czy innymi środowiskami 
społecznymi, przedstawiają uzgod- 
nione w plasach tematy dotyczące 
driałalności swojej partii. Plany 
wspólpracy przewidują także wy* 
mianę dziennikarzy pism  partiyj- 
nych, wymianę materialów inlorma- 
cyjnych, dotyczących istotnych dla 
partii spraw i pozwalających na bie- 
żiące śledzenie osiągnięć doświad- 
czeń i zamierzcń. 

W 1985 roku zorganizowanych zo- 
stało kilka spotkań wielostronnych 
przywódców partii krajów socjali- 
stycznych, poświęconych doskomale- 
niu mechanizmów integracji podli- 


- tycznej i gospodarczej, od warszaw- 
skiego spotkania na temat przedłu- . 


żenia ważności Układu Warszaw- 
skiego po praskie spotkanie, w cza- 
sie którego sekretarz generalny KC 
KPZR poinformował o przebiegu 
i rezultatach genewskich rozmów 
z prezydentem USA. Odbyły się też 
spotkania sekretarzy KC: odpowie- 
dzialnych ża sprawy ideologiczne 
i zagraniczne, za pracę z młodzieżą 


ł za pracę wewnątrzpsatyjną. Prze- 


prowadzono również parę spotkań 
wielostronnych na szczeblu kierow- 


naków i zastępców kierowników wy- 


działów KC, które w isłocie zajmo- 
wały się przygotowaniem do lub re- 
ustaleń narad, sekreluazy 
KC. 

Duże znaczenie w stosunkach pe- 
niędzy krajami socjalistycznymi ma 
współpraca terenowych instancji 
partyjnych. Nasze wojewódzkie oc- 
ganizacje współpracują z odpowied- 
nimi obwodowymi okręgami lub or- 
ganizacjami bratnich państw socja- 
listycznych. Szczególnie owocne są 
kontakty przygranicznych  woje- 
wódzkich organizacji z odpowiedui- 
kami organizacyjnymi w. ZSRR, 
CSRS i NRD. W wielu przypadkach 
prowadzą one nawet do wzajemnie 
korzystnej wymiany nadwyżek?» to- 
warowych, rynkowych, pomocy w 
zaopatrzeniu 
zamiennych do maszyn itp. Dotyczy 
oma również współpracy np. w 
ocłwouie zasobów wodiych, środo- 
wiska naturalnego, wza jemnej 
współpracy w przypadkach loso- 
wych. Te bezpośrednie więzi są ży- 
wym świadectwem wonwemaes? 


"zbliżania się społeczeństw. 


Żywe i rozszerzające się koniakty 
partia nasza miała z komunistami 


cy w dziedzinie nauki, techniki i produkcji do roku 2000. 


materiałowym, części. 


t silami postępowymi, ruchami na. 


. redowowyzwołeńczymi krajów rer- 


wijających się. Przekonaliśmy się 
w tych kontaktach, iż zasada Boli- 
darności jaką kierujemy się w sło- 
sunkach z partiami i ruchami dzia- 
łającymi w tej części świata spraw- 
dziła się i w pełni została odwza- 
jemniona w najtrudniejszym okresie 
dla naszej partii. W całym tym 
okresie, co potwierdziły kontakty 


"w 1985 rołcu, partie te i ruchy nie 


uległy żadnym naciskom i zachowa- 
ły przyjazny do nas stosunek, na- 
cechowany zrozumieniem podejmo- 
wanych przez naszą partię działań 
i troską o możliwie rychły powrót 
do pełnej normalizacji sytuacji spo- 
łeczno-gospodarczej w naszym kra- 
ju. Dowodzi to ich trwałego, a nie 
koniunkcturalnągo stosunku do na- 
szej partai i państwa. Notujemy to 
oczywiście z satysfakcją, ale też zo- 
bowiązuje to partię do kornsekwen- 
tnej kontynuacji przyjętej słusznej 
zasady stosunków. 


Przedstawiciele naszej parti brali 


udział we wszystkich zjazdach partu 


1 ruchów tej części Świata, we 
wszystkich uroczystych obchodach 
rocznie 1 innych doniosłych wyda- 
rzaniach związanych z funkcjonowa- 
niem państw, partii i ruchów. 
Wszystkie te kontakty pozwalają to- 
rować drogę rozszerzaniu wzajemnie 
korzystnej współpracy gospodarczej, 
politycznej, kulturalnej i naukowej. 
Umachiają ome nasze więzi z kra- 
jami, które zrzuciwszy jarzmo ko- 
loniaiizznu weszły na drogę samo- 
drielnego rozwoju. Wiele z nich 
osiągnęło już znaczne postępy na tej 
drodze i skutecznie realizuje zadania 
walki z następstwami kolonializmu, 
oznakami opóźnienia, a także zada- 
nia przyspieszenia tempa moderui- 
zacji. 
PZPR utrzymuje kontakty z ok. 
56 partiami komunistycznymi i ru- 
chami postępowymi, działającymi w 
tych krajach. Jest rzeczą oczywisią, 
iż priorytetowe znaczenie mają dla 
nas wszelkie formy współpracy t 
partiami sprawującymi władzę w 
krajach 0 orientacji  socjalistycz- 
nej. j 
W 1985 roku PZPR utrzymywala 
żywe komtalcty z partiami komum- 
stycznymi i robetniczymi oraz z nie- 
którymi partiami socjalistycznymi w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. Można stwierdzić, iż w okresie 
ostatnich 2-3 lat PZPR przywróciła 


„w zasadzie swoją współpracę z tymi 


partiami do stanu z lat siedemdzie- 
siątych. Do tej pory nie udało się 
wznowić bezpośrednich kontaktów 
jedynie z KP Japonii, KP: Holandu 
i KP Wielkiej Brytanii. Różne są 
tego powody i różne problemy 
utrudniają wznowienie kontaktów 
z każdą z nich. W zasadzie jedynie 
KP Japonii nie przejawia, jak do tej 
pory, woli powrotu do kontaktów. 
Z naszej strony gotowość taka ist- 
nieje. Czynimy wszystko co możliwe, 
aby informować tę partię, podobnie 
jak czynimy to wobec innych, o po- 
lityce naszej partii, o realizacji nie- 


Fot. CAF. 


- 


,. "RR, 4 
Ą Ż > 
R” EP we Jim „Jw „W o ME e 


. SR saa | we 


zniemiej linii porozumienia i walki, 
o postępach w procesie normalizacji 
ekonomicznej, politycznej i społecz- 
ne; w Polsce, a także o naszych kon- 
«stach z międzynarodowym ruchem 
komunistycznym i robotniczym. 


Z wszystkimi innymi partiami tej 
cześe świata współpraca PZPR roz- 
w:ja się. Rox 1985 dostarczył nowe 
tego dowody. Ograniczymy się do 
przypomnienia wizyty sekretarza 
generalnego PPK, Alvaro Cunhala, 
wymiany delegacji i grup roboczych 
z FPK, DKP, WłPK i KP Hiszpanii, 
sdzie przebywała ostatnio delegacja 
PZPR. biorąc również udział w uro- 
czystościach 90-lecia urodzin Dolores 
Ibarruri. Przedstawiciele PZPR brali 
udział we wszystkich świętach gazet 
partyjnych, a liczni przedstawiciele, 
w tym szczebla kierowniczego in- 
nych partii, uczestniczyli w dorocz- 
nym święcie „Trybuny Ludu”. 


Kontakty te pozwalają nam po- 
mnać bliżej problemy i działalność 
komunistów walczących o pokój, de- 
m:okrację, postęp w krajach rozwi- 
niętego kapitalizmu. Poznawanie 
złożoności tej walki pozwala nam 
s.edzić rozwój teorii i praktyki ru- 
chu na obecnym etapie rywalizacji 
z kapitaiizmem oraz przemiany w 
układzie sił klasowych i połditycz- 
nych będące następstwem współcze- 
snego rozwoju kapitalizmu. Kontak- 
tv te z drugiej strony pozwalają na- 
szej partii na informowanie komu- 
nistów o naszej strategii i taktyce 
budowy socjalizmu, o korzystnych 
postępach w procesie normalizacji, 
a także o działaniach przeciwników 
tego procesu. Jest to niezmiernie 
ważny czynnik wzajemnej solidar- 
ności, gdyż uzbraja on komunistów 
w niezbędną argumentację przeciw- 
ko próbom dyskredytowania realne- 
go socjalizmu, podejmowanym wo- 
bec nich przez siły antykomuni- 
styczne w celu osłabienia partii i ich 
możliwości oddziaływania na społe- 
czeństwa. 


W 1985 roku rozwijaliśmy też 
kontakty z partiami socjalistycznymi 
i socjaldemokratycznymi Europy Za- 
chodniej. Najbardziej intensywne 
były one z SPD. Uzasadnione jest 
to rolą jaką ta partia odgrywała, 
i nadal pragnie odgrywać, w otwar- 
cu i kontynuacji procesu normali- 
zowania stosunków pomiędzy PRL 
i RFN. Komtakty te, których uko- 
ronowaniam w 1985 roku stała się 
wizyta przewodniczącego SPD W. 
Brandta, odbywały się bezpośrednio 
i za pośrednictwem frakcji SPD 
w Bundestagu i Klubu Poselskiego 
PZPR w Sejmie. Powołana przez 
kierownictwa grupa robocza, w re- 
zuliacie intensywnej pracy w 1985 
roku. zdołała opracować wspólne 
oświadczenie o budowie śwedków 
wzajemnego zaufania. Zostało ono 
opublikowane 25 listopada. Stanowi 
poważny wkład w dyskusję ogólno- 


europejską o potrzebie umacniania: 


bezpieczeństwa i pokojowych sto- 
surków na naszym kontynencie. 
Oświadczenie to stanowi jednocze- 
śnie dowód możliwości współdziała- 
nia komunistów ł socjaldemolratów 
w żywotnych dla społeczeństw spra- 


_W roku 1985 nawiązaliśmy rów- 
nież bezpośrednie kontakty z socja- 
listami Finlandii, Grecji, Malty, 
podtrzymywaliśmy kontakty z socja- 
listami Austrii, Hiszpanii. Obserwo- 
waliśmy także w niektórych innych 
partiach tej orientacji tendencje, 
które mogą doprowadzić do wzno- 
wienia z nami kontaktów. 


W sumie rok 1985 był okresem 
dalszej intensyfikacji międzynarodo- 


wej działalności PZPR. Decydują- 


cym czynnikiem stało się umacnia- 
me pozycji naszej partii w procesie 
socjalistycznej odnowy, stabilizowa- 
me się gospodarki polskiej, dokona- 
1a w przezwyciężaniu skutków spo- 
łeczm-ekonomicznego kryzysu lat 
19601 1981. 
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KPZR 


ko całości. 


Nakładem wydawnictwa „Politiz- 
dat” ukazała się — w ramach 4-to- 
mowej pracy „W. Lenin i KPZR 
o pracy organizacyjno-partyjnej” — 
książka zatytułowana  „Centralizm 
demokratyczny. Stosunki wewnątrz- 
-partyjne”. Na podstawie bogatego 
materiału faktograficznego przeana- 
lizowano w niej istotę i treść pod- 
stawowej zasady organizacyjnej 
struktury partii i najbardziej istotne 
aspektv stosunków  'wewnątrzpar- 
tyjnych. Książka ta — zdaniem wy- 
dawców — powinna dopomóc człon- 
kom partii w wywiązywaniu się 
z wymogów, stawianych obecnie 
przez KC KPZR. Specjalną publika- 
cję poświęconą tej pracy zamieściło 


O partii, 


czasopismo „Kommunist” (nr 51/85). 
Czytamy w niej m.in.: 


Przed zwycięstwem rewolucji so- 
cjalistycznej i w okresie przejścio- 
wym od kapitalizmu do socjalizmu, 
kiedy to ważyła się kwestia „Kto 
kogo?” sprzeczności wewnątrzpar- 
tyjne rozwiązywano drogą przeko- 
nywania tych, którzy zbłądzili oraz 
drogą demaskowania i wykluczania 


z partii tych frakcji, grup i osób, 


które odgrywały w jej szeregach 
rolę orędowników ideologii burżua- 
zyjnej, drobnomieszczaństwa. Po o- 
statecznym zwycięstwie socjalizmu 
sprzeczności antagonistyczne zostały 
zastąpione przez sprzeczności w ra- 
mach tego samego, komunistycznego 
światopoglądu,  odzwierciedlającego 
różnice w punktach widzenia na 
konkretne zagadnienia teorii i prak- 
tyczne działania, prowadzące do 
wspólnego celu. Sprzeczności te roz- 
wiązywane są podczas przyjaciel- 
skich, choć niekiedy ostrych dysku- 
sji, a najczęściej — w praktycznej 
działalności sprawdzającej słuszność 
przesłanek teoretycznych i efektyw- 
ność organizacyjnych form i metod 
pracy partyjnej. Nie zwalnia to, na- 
turalnie, z obowiązku oczyszczania 
partii z ludzi przypadkowych, a 
tym bardziej z ludzi o nieodpowied- 
niej postawie, za którymi jednak 
— w odróżnieniu od tego, co było 
dawniej — nie stają wrogie wobec 
socjalizmu klasy lub siły społecz- 
ne. 


Jedność działania, swoboda dysku- 
sji I krytyki — oto nąsza definicja. 
Tylko taka dyscyplina jęst godna 
demokratycznej partii przewodniej 
klasy — tak podchodził do sprawy 
Lenin, tak również podchodzi dzisiaj 
Komitet Centralny KPZR. 


Każdy myślący człowiek rozumie, 
że bez przestrzegania wszystkich 
zasad leninowskich partia rewolu- 
cjonistów nie może ani wypracować 
wspólnej taktyki, ani też podejmo- 
wać wspólnych działań, zmierzają- 
cych do wprowadzenia ich w życie. 
Właśnie dlatego Lenin tak bezlito- 
śnie walczył z oportunizmem w 
kwestiach organizacyjnych, o czym 
świadczą liczne jego wypowiedzi, 
przytoczone w książce. 


W uchwale o zwołaniu XXVII Zjazdu KPZR podkreśla 
się, że zebrania partyjne, konferencje i zjazdy powinny 
przebiegać w atmosferze rzeczowości, pryncypialności, 
samokrytycznego podejścia do pracy organów kierowni- 
"czych, powinny się przyczyniać do dalszego utrwalenia 
leninowskich zasad życia partyjnego, rozwoju demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, krytyki odgórnej i oddolnej, wzro- 
stu aktywności i inicjatywy komunistów, do zwiększenia 
ich odpowiedzialności za sprawy organizacji i partii ja- 


Jedność i żelazna dyscyplina są 
partii niezbędne w każdych warun- 
kach: i w podziemiu, i w warunkach 
swobód . burżuazyjno-demokratycz- 
nych, i w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, a także 
po jego całkowitym i ostatecznym 
zwycięstwie. Partia stanowi okre- 
śloną wspólnotę organizacyjną i oso- 
by, które tej dyscyplinie się nie pod- 
porządkowują, łamią ją i lekceważą 
podjęte decyzje, nie powinny do niej 
należeć. Jest to podstawowa zasada, 
Historia ruchu komunistycznego 1 
robotniczego przyniosła, i przynosi 
niestety nadal, wiele przykładów 
ciężkich następstw nieprzestrzegania 
tej zasady, ustępstw wobec oportu- 


dla partii 


nizmu w sprawach organizacyjnych, 


zlewania się demokratyzmu z anar-- 


chistyczną samowolą, a centralizmu 
z biurokratycznym tłumieniem ini- 
cjatyw i samodzielności. 


Wiele miejsca zajmują w książce 
dokumenty, poruszające probłematy- 
kę przepływu informacji z KC 
KPZR do podstawowych organizacji 
partyjnych ł w odwrotną stronę. 


Na marcowym (1985 r.) plenum 
KC KPZR podkreślono, że należy 
nadal zwiększać jawność pracy orga- 
nizacji partyjnych, państwowych, 
społecznych i rad. W. Lenin wskazy- 
wał, iż siłę państwa stanowi świado- 
mość mas. Nasze doświadczenia cał- 
kowicie potwierdzają tę tezę. 


I dla aktywu partyjnego i dla 
młodych komunistów niezwykle in- 
teresujące, zwłaszcza w kontekście 
trwającej obecnie w KPZR kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej, będą 
zamieszczone w książce wypowiedzi 
Lenina I inne materiały, dotyczące 
stosunków  wewnątrzpartyjnych — 
w wąskim znaczeniu tego słowa 
— stosunków między członkami par- 
tii wewnątrz jednoczącego ich ko- 
lektywu, od czego w znacznym stop- 
au , uzależniona jest jego  bojo- 
woŚĆ. 


Dynamika, wysoka jakość, o0- 
szczędność i dobra organizacja — 
oto główne hasła dnia — mówiono 
na spotkaniu w KC KPZR 20 wrze- 
śnia 1985 r. Hasła te w toku przy- 
gotowań do kolejnego zjazdu partii 
są konkretyzowane z uwzelędnie- 
niem specyfiki każdego kolektywu 
(produkcyjnego, naukowego, zarzą- 
dzającego) po to, by ich realizacja 
maksymalnie sprzyjała rozwiązaniu 
strategicznego zadania partii — przy- 
spieszeniu rozwoju społeczno-gospo- 
darczego na bazie postępu naukowo- 
„technicznego. 


Wspólnie przemyślane I wyważone 
propozycje można poddać pod obra- 
dy zjazdu tylko pod warunkiem, iż 
w toku kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej — tak jak i w codzien- 
nym życ'u każdej organizacji — sto- 
sunki partyjne nie będą zastępowa- 


ne Służbowymi i hierarchicznymi. 
Centralizm demokratyczny przewi- 
duje bezwarunkowe przestrzeganie 
dyrektyw nadrzędnych instancji 
partyjnych, państwowych i gospo- 
darczych. Rozporządzenie lub pole- 
cenie ministra, dyrektora zakładów, 
szefa wydziału lub jakicgokolwiek 
innego działacza kierowniczego, mu- 
si być obowiązkowo wykonywane 
przez wszystkich, którzy mu podle- 
gają. Jednakże na zebraniu partyj- 
nym, omawiającym pracę kolektywu 
i jego zadania na przyszłość obecni 
są tylko i wyłącznie komuniści, nie 
licząc wybranego przez nich prezy- 
dium, które prowadzi zebranie za 
ich zgodą i na ich polecenie. Nie ma 
tu szefów i podwładnych — wszyscy 
są pedporządkowani wspólnej dys- 
cyplinie partyjnej. Każde wystąpie- 
nie powinno być oceniane tylko 
przez pryzmat jego treści, bez ogla- 
dania się na stanowisko służbowe 
zabierającego głos. 


W opublikowanej w książce 
uchwale KC KPZR w sprawie kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
podstawowych, rejonowych, m:ej- 
skich, okręgowych, obwodowych i 
krajowych organizacjach  partyj- 
nych, wszystkie organizacje nasta- 
wiono na uruchomienie ogromnych 
rezerw partii — dalszy rozwój de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, zwiek- 
szenie aktywności twórczej, inicja- 
tywy t odpowiedzialności komuni- 
stów. Nie mogą być tolerowane fak- 
ty — podkreślano w uchwale — kie- 
dy to zebrania odbywają się według 
przygotowanego scenariusza, bez ży- 
wej i szczerej dyskusji, w warun- 
kach, kiedy wystąpienia są wcześniej 
redagowane i kiedy tłumiona jest 
inicjatywa i krytyka. . 

W toku ebecnej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej należy nuczy- 
nić ważny krok w zakresie realizacji 
wymogów, dotyczących przezwycię- 
żania inercji, modernizacji form i 
metod zarządzania gospodarką, Oopa- 
nowywania leninowskiego stylu pra- 
cy. Pora byśmy przystąpili do do- 


. skonalenia organizacyjnych struktur 
. zarządzania, likwidowania zbędnych 


ogniw, upraszczania aparatu, a tak- 
że do zwiększania jego efektywności 
—  pedkreślane na kwietniowym 
(1985 r.) plenum KC KPZR. Należy 
to zrobić również dlatego, że nie- 
które ogniwa zarządzania  prze- 
kształciły się w przeszkody, hamują” 
ce postęp. Trzeba radykalnie ograni- 
czyć ilość instrukcji, dyrektyw i za- 
leceń metodycznych, które dają nie- 
kiedy dość dowolną interpretację 
uchwał partii i rządu, krępują sa- 
awodzielneść przedsiębiorstw. 


Nowe, odpowiedzialne zadania 
dyktują potrzebę nowego podejścia 
do wszystkich aspektów pracy .par- 
tyjnej. W sferze stosunków wew- 
nątrzpartyjnych, jak mówił na paź- 
dziernikowym (1985 r.) plenum KC 


'KPZR M. Gorbaczow, oznacza to, 


z jednej strony, dalsze rozszerzanie 
demokracji wewnątrzpartyjnej, roz- 
wój inicjatywy i aktywności komu- 
nistów, wszystkich organizacji par- 
tyjnych, zwłaszcza podstawowych a 
z drugiej — zwiększenie ich odpo- 
wiedzialności za rozwiązanie wspól- 
nych problemów. Im bardziej róż- 
norodne i bogate będzie życie wew- 
nątrzpartyjne, im głębszy będzie de- 
mokratyzm przy rozwiązywaniu klu= 
czowych zagadnień — od problemów 
związanych z przyjmowaniem do 
partii po politykę kadrową — tvm 
silniejsze i skuteczniejsze będzie od- 
działywanie parki na wszystkie pro- 
cesy społeczne. 

Książka, przekonująca językiem 
Lenina i dokumentów partyjnych, 
opowiada współczesnemu  czytelni- 
kowi o konsekwencji, z jaką partia 
bolszewicka walczyła z przejawami 
frakcyjności rozkładu w  swo:ch 
szeregach, o umocnienie uczciwych 
i czystych stosunków między komu- 
nistami, dyscypliny jednej dla 
wszystkich — bez względu na fun- 
kcję i stanowisko. Zawiera ona wie-= 
le lekcji, które mogą bvć przydatne 
zwłaszcza młodym członkom partii. 
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OWO ojczysta... 


Jak dobrze to znamy!.. Sklep za- 


mknięty, a na drzwiach kartka z na- 


psem: „Przyjęcie towaru”. Oburza- 
liśmy się na to, więc handlowcy do- 
dali słowo „przepraszamy”. Że niby 
nas szanują i dlatego. 


Minął jednak jakiś czas i dodatek 
„przepraszamy” gdzieś się ulotnił. 
„Przyjęcie towaru” zostało. 


Odczytywanie takich napisów jest 
zajęciem bardzo kształcącym. Można 
się z mich dowiedzieć, że w Polsce 


nie ma rąk do pracy („Sklep za- 


Lwierciadło 


mknięty s powodu braku persone- 
lu"), 


kierownictwa”). 


|. «' [o ostatnie stwierdzenie może na- 

wet wpędzić czytelnika w zadumę, 
bo kierownictwo zawsze mieliśmy 
prężne i nie pamiętam, żeby go nam 
kiedykolwiek brakowało. Natomiast 
_ często brak nam było zdrowia. 
W skiepach też się to odbijało, bo 
jeszcze dzisiaj można spotkać napi- 
' sy: „Skłep zamknięty z powodu cho- 
roby personelu”, 


W okresie niedostatecznej podaży 
- towarów, gdy puste półki były świa- 
" dectwem katastrofalnego stanu go- 
spodarki, w sklepach pojawiły się 
wywi z napisem  „Remont”. 
W ten sposób handel bronił się 
przed przymusowym bezrobociem, co 
nie uchroniło jednak leksykolozii 
- handlowej od dodatkowych określeń 
- w rodzaju „inwentaryzacja”, „Re- 


manent” i „Spis kontrolny towa-- 


rów”. Jaka jest różnica między tymi 
- określeniami, słowo daję, nie wiem. 
Biegli w terminologii handlowej 
mogą podobno na podstawie użytego 
"wyrazu określić, czy sklep został 
okradziony, czy personel zrobił man- 
ko albo czy jest to normalny, okre- 
sowy remanent. Dla mnie takie róż- 
nice nie mają znaczenia. bo obchodzi 
mnie tylko jedno: sklep jest za- 
- mknięty. 


Wpływ świata handlowego na na- 
sze życie wewnętrzne jest znacznie 


większy niż można by podejrzewać. 
Oto niepostrzeżenie wdarł się do na- 


szego języka wyraż wystać. Nie mie- . 


liśmy go dawniej w tym znaczeniu, 
bo jeśli był, to raczej w formie 
zwrotnej (wystać się) i znaczył stać 
długo, spędzić wiele czasu na staniu, 
aż do znużenia (wystałem się, cze- 
.kając-na tramwaj), albo też tak mó- 
wiło się o płynie, zwykle o wódce 
albo o winie, które, gdy się wystały, 
nabierały klarowności, mocy i zapa- 


a nawet kadry kierowniczej . 
(„Sklep zamknięty z powodu braku 


ści, ko jest zakończony zdobyciem 
upragnionego: artykułu („wystałam 
kilo schabu”: czy to nie sukces?). 


Inną odmianę terminologii hand- 
lowej przynoszą metki. Ostatnio je- 
stem wprost zasypywany metkami 
z dziwną nazwą: „przyłączacz dwu- 
stronnie odłączalny”. Kogoś, kto by 
się zastanawiał nad znaczeniem, mu- 
szę poinformować, że chodzi o ka- 
wałek przewodu z wtyczką i gniaz- 
dkiem, czyli o rzecz zwaną dawniej 
po prostu przedłużaczem. Ponieważ 
jednak w handlu pracują również 
poeci — ekonomiści, którzy sądzą, że 
honorarium za wiersz wycenia się 
od słowa, więc wymyślili, że za na- 
zwę trzywynazową można wziąć wię- 
cej niż za jednowymizową i usta- 
ili. A my musimy za to płacić. 


Treść napisów na metkach zmie- 
nia się w zależności od sytuacji go- 
spodarczej j społecznej. Trudno w 
tej chwili znaleźć urządzenie o na- 
zwie rożno, która obowiązywała 
w czasach, gdy można było na nim 
piec mięso. Ponieważ jednak w 
owych czasach mięso było wartością 
względną, gdyż pod to pojęcie pod- 
ciągało się zwykle tzw. wyroby mię- 
Sne, czyli kiszkę, gałaretę z nóżek 
i inne przysmaki, więc samo reżme, 
też wróciło do właściwej formy ro- 
żen i stało się czymś w rodzaju eks- 
ponatu lub zabytku. Tkwi tam ra- 
zem z takimi osobliwościami, jak 
podgardle dziecięce (Śliniak), trójkąt 
męski clegancki (slipy), wsuwki 
damskie (pantofle domowe) czy zwis 
męski (krawat). 


Zwykle tak bywa, że nowy pro- 
dukt dostaje nową nazwę. Naszą 
specjalnością narodową jest wymy- 
ślanie nowych nazw dla starych pro- 
duktów. Dlatego kwitnie u nas pro- 
dukcja nazw, nie towarów. Ponieważ 
jednak każdą nową nazwę można 
wprowadzić do sprawozdania i od- 


notować w statystyce, rozwija się 


także statystyka. Dzięki niej mamy 
również nowy czasownik  odha- 
czyć. 


Odhaczanie jest funkcją” staty- 
styczną polegającą na stawianiu 
znaczka przy nazwie lub nazwisku. 
O znaczeniu tej funkcji świadczy 
również waga samego  haczyka 
który, postawiony przy nazwisku, 
może czasem doprowadzić do przy- 
krych konsekwencji dla posiadacza 
tego nazwiska. Mieć haczyk w kar- 


'totece to dobre dla magazyniera ale 


kiepskie dla pracownika, jeśli to jest 
np. kartoteka personalna. Dlatego 
wybaczcie, Czytelnicy, że na tym za- 
kończę te wywody językowe, nie 
chcąc, by haczyk znalazł się przy- 
padkiem w mojej kartotece, która 
i bez tego jest już z pewnością gęsto 
upstrzona. Tak to jednak sie dzieje 
z wszelkimi wywodami, że od czego 
się zacznie, to zawsze się skończy 
na rzeczywistości, której wiernym 


zwierciadłem jest właśnie język. 


„Fakty” — Warszawa 


Zwókandyc KKP 


Szczyt pragnień | 


Jak trudno współżyć z konkuren- 
cją, dowodnie przekonał się towa- 
rzysz Z. organizując w N. woje- 
wódzki oddział przedsiębiorstwa 
„Drobiarz”. Chłonny rynek okazał 
się wdzięczmy, hodowla i sprzedaż 
kurczaków szybko zaczęły przynosić 
wielomilionowe zyski. Równocześnie 
zaczęło przybywać kłopotów. - | 

Stanowiące odpowiedź na społecz- 
ne zapotrzebowanie przedsiębiorst- 
wo, w gruncie rzeczy powstało na 
tzw. wariackich papierach. Bez 
aktów normatywnych, właściwych 
zasad księgowości i odpowiednich 
warunków technicznych. Starano się 
wzorować na doświadczeniwh 
Zakładów Drobiarskich „„Poldrob”. 


Naśladowniotwo polegało głównie 
na kopiowaniu umów stosowanych 
przez „Poldrob”, Zawierać je było 
stosunkowo łatwo, bo chętnych kon- 
trahentów nie brakowało. Podstawo- 
wa trudność polegała na czymś in- 
nym.  „Poldrob” posiada własne 
ubojnie, jest więc w stanie dokład- 
nie ustalić warunki odbioru, obróbki 
i dostawy kurcząt. Dyrektor Z. nie 
przewidział natomiast, że w miarę 
rozwoju hodowli nie będzie miał 
gdzie zarzynać drobiu. Liczył na po- 
moc „Poldrobu”.  Lekkcmyślność 
drogo kosztowała. 

Pómo, bo kilka dni przed termi- 
nem dostawy  18-tysięcznej partii 
kurczaków, uprzytomnił sobie, że nie 
ma gdzie ich ubić, Poprosił o to ko- 
iegów z „Poldrobu”, którzy przed 
zorganizowaniem przedsiębiorstwa 
ochoczo obiecywali pomoc, ale usły- 
szał jano głośny Śmiech i życzliwą 
radę: „sprzedajcie sobie na targu 
żywe!" Bowiem nawet w warunkach 
socjalistycznej reformy konkurencja 
polega na walce, a nie pomocy. Dy- 
rektor Z. rozpaczliwie zaczął więc 
szukać innych dróg wybrnięcia z 
opresji. W pobliżu jednak dostrzegł 
tylko prywatną ubojnię pana S. 


„zażądał | 
"był wykluczony. Towarzysz Z, mógł 


zapłaty gotówką. Przelew 


sobie płakać, przeklinać, ale skutki 
wcześniejszego braku wyobraźni tak 
moano przyparły go do muru, iż zgo- 
dził się. Nie miał innego wyjścia. 
Ponieważ oddział nie mógł bezgo- 
tówkowo regulować należności, u- 
zgodnił z kontrahentami (wśród nich 
byli również prywatni odbiorcy), że 
dostarczą oni pieniądze do depozytu 
w oddziale. Stamtąd pan Z. odebrał 
je osobiście, nie płacąc skarbowi 
państwa podatku. Oto dlaczego tak 
mu zależało na operacji „ręka-ręka”. 
Kiedy wskutek lustracji przepro- 
wadzonej przez |lzbę  Skarbową, 
wszystko wyszło na jaw, towaczysz 
Z. znalazł się w poważnych opałach. 
Nieomal jak „wspólik pana 5”. 


Upragniona przez towarzysza Z. 
„zdrowa” konkurencja jeszcze bac- 
dziej zepsuła mu i tak już moowo 
nadwerężone samopoczucie, kiedy — 
znowu naiwnie! — nie bacząc na 
przykre doświadczenie, umówił się 
z dyrekcją miejscowego „Pokdrobu”, 
iż będzie nadal z nią współpracował. 
Kiedy jednak „Drobiarz” znów, wy- 
hodował dużą ilość dorodnego dro- 
biu, otrzymał z „Poldrobu” propo- 
zycję zakupu i odsprzedaży mięsa po 
takich cenach, że towarzysz Z. mu- 
siałby dopłacić silniejszemu partne- 
rowi ciężkie tysiące złotych. Nie za- 
robiłby grosza, a stracił wiele, Zmo- 
wu więc musiał uciec się do „nie- 
formalnych sposobów”, żeby nie 
stracić zasłużonego zysku. Dlaczego 
niby miał go przechwycić ktoś inny? 
„Przecież to nie kapitalizm” — żalił 
się dyrektor. 

Zespół Orzekający CKKP (sprawa 
przeszła przez ki!tka szczebli KKP) 
udzielił nagany towarzyszowi Z. Nie 
mogło pomóc szczere westchnienie: 
„Szczytem moich marzeń jest Sie 
obywać bez konkurentów i pośred- 
ników”. O, święta naiwności! 


chu. Tym razem czasownik wystać Rzeźnik (ubojnik?) _zgodził się > 
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Wojciech Jaruzelski dekoruje Jadwigę Chojnaczą Odznaką im. Ludwika Waryńskiego. 


Fot. CAF — M. Langda 


Z grupą przybyłych z różnych stron 
kraju zasłużonych działaczy polskie- 
go ruchu robotniczego spotkał się 
I sekretarz KC PZPR Wojciech Ja- 
ruzelski wraz z członkami Biura Po- 
ltycznego i Sekretariatu KC oraz 
przewodniczącymi CKR i CKKP. 
Podczas spotkania, które odbyło się 
6 bm. w Komitecie Centralnym, we- 
teranów udekorowano pierwszymi 
przyznanymi  Odznakami imienia 
Ludwika Waryńskiego. 

Grupa towarzyszy, których jake 
pierwszych uhonorowano Odznaką, 
liczy 160 zasłużonych działaczy par- 
tyjnych z wiełu środowisk. Odznaka 
została ustanowiona decyzją IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR jako 
wyraz ciągłości partyjnych pokoleń, 
jake symbol szacunku partii dlą 
własnej przeszłości, jako znak wier- 
ności ideom, z których zrodzi się 
zorganizowany ruch robotniczy w 
Polsce. 


"Rozpoczynamy nowy rok z wielo- 

ma oczekiwaniami i nadziejami, ale 
też z zestawem spraw nie załatwio- 
nych do końca, z zestawem zagrożeń 
! uwarunkowań spoleczno-gospodar- 
czych. O tych trudnościach, o spo- 
sobach ich przezwyciężania, o roli 
partii w sferze gospodarki dyskuto- 
wano na ostatnim XXIII Plenum 
Komitetu Centralnego. / 


Główny nurt tych obrad można 
by sprowadzić do pytania: — Jak 
wykonać stojące przed nami zadania 
przy znacznie niższych dostawach 


_ zwiększania 


surowców, paliw i cnergii. Czy drogą 
importu i wydobycia 
tych surowców, czy poprzez lepsze 
nimi gospodarowanie. Plenum dało 
jednoznaczną odpowiedź: mamy tyl- 
ko jedną drogę — lepsze gospoda- 
rowanie posiadanymi zasobami, pod- 
noszenie efektywności _ produkcji, 
obniżanie jej społecznych kosztów. 
Wiele mówiono — zarówno w re- 
feracie Błura Politycznego jak i 
w dyskusji — że rozpoczynającą się 
pięciolatkę będzie cechować duże 
przyspieszenie w dziedzinie techniki 


i technąlogii, w zakresie wdrażania 
postępu: naukowo-technicznego. Ma 
to stanowić przełom i to w skali 
międzynarodowej, w gronie krajów 


zrzeszonych w RWPG, które podjęły . 
„w tym kierunku usilne starania, 


które powinrmry zaowocować już w 
najbliższym czasie. 

Mocno zaakcentował te sprawy 
w swoim przemówieniu tow. Woj- 
ciech Jaruzelski podkreślając, że im 
szybciej opanujemy trudną sztukę 
wdrażania postępu technicznego, no- 
wych metod wytwarzania, tym szyb- 


ciej wzrośnie społeczna wydajność 
pracy a tym samym stopa życiowa 
obywateli. Innej. drogi nie ma. 


Procesy gospodarcze mają to do 
siebie, że nie przebiegają szybko, 
gwałtownie. Zmiany dokonują się tu 


. bardzo powoli a na skutki niektó- 


rych decyzji (inwestycyjnych, czy 
wdrożeniowych) trzeba czekać nieraz 
bardzo długo. 


Czy tegoroczny plan zapewnia 
nam taki rozwój? Myślę, że tak, 
chociaż założenia planu nie są zbyt 
wygórowane. Przyzwyczajonym do 
wysokiego tempa rozwoju wskaźnik 
wzrostu produkcji przemysłowej 0 
3,5 procentu, dochodu narodowego 
o 3 proc. a konsumpcji indywidu- 
alnej o 2,5 proc. — może się wydać 
za niski, zaniżony. 

Pamiętajmy jednak, że gospodarka 
nasza nadal przypomina rekonwale- 
scenta po ciężkiej chorobie, boryka 


Dokończenie na str. 7 


"O kondycji. 
rzeczowo 


Realizując uchwałę XX Plenum - 
KC, towarzysze z Komitetu Zakła- 
dowego w hucie miedzi „Głogów” 
postanowili konkretnie zająć się te- 
matem „rozmieszczenie sił partii 
w zakładzie”. Dotychczasowe dysku- 
sje na ten temat uznano bowiem za 
zbyt ogóln:kowe, nie dające podstaw 
do określenia faktycznej kondycji 
zakładowej organizacji partyjnej. 

Sprawę rozmieszczenia sił partii 
przedyskutowano ostatnio na ple- 
num KZ. Obrady poprzedzono po- 
głębioną dyskusją tematu w całej 
organizacji partyjnej huty, m. in. 
egzekutywy wszystkich OOP anali- 
zowały udział członków partii w 
związkach zawodowych, samorządzie 
pracowniczym i ogniwach ZSMP. 
Opracowano w ten sposób „mapę 
polityczną” organizacji partyjnej, u- 
kazującą sukcesy i słabości w dzia- 
łaniu. 

Uznano, że na niektórych wydzia- 
łach i w komórkach organizacyjnych 
huty niezbędne jest wzmocnienie 
stanu organizacyjnego partii. Posta- 
nowiono np. doprowadzić do powo- 
łania oddziałowej organizacji partyj- 
nej oraz koła związkowego na wy- 


e 
y 


Sygnały "z kraju 


7 


działe P-11. Do OOP słabych i pra- 


cujących nierytmicznie skierowano - 


do pomocy wyróżniających się ak- 
tywistów i fachowców spośród kad- 
ry kierowniczej huty. Zdecydowano 
powołać zespół partyjny w nowo 
wybranej radzie pracowniczej oraz 


wyłonić grupę aktywu partyjnego -- wydział 


w zarządzie związku zawodowego. 

Z analizy „mapy politycznej” za- 
kładu wynika, że niezbędne jest tak- 
że większe zaangażowanie społeczne 
członków partii 
średnim dozorze, najczęściej mist- 
rzów. Mają oni być w większym 
stopniu nie tylko organizatorami 
produkcji, ale i wychowawcami za- 
łogi. Partia musi aktywniej prezen- 
tować się załodze — to kolejny 
wniosek wynikający z analizy 
„mapy”. 


Kobiety 
i szkolenie 


KW w Zielonej Gbrze doprowadził 
do odbudowy systemu szkolenia po- 
litycznego kobiet wiejskich. W ciągu 
jednego roku szkołeniowego zwięk- 


'szono w. województw e o 10 liczbę 


szkół społeczno-politycznego ksztal- 
cenia kobiet — w minionym roku 
było ich 15, obecnie utworzono 25. 


zatrudnionych w - 


Jest to wynikiem dalszego podnie- 
sienia poziomu nauczania w szko- 
łach i zwiększonego 2ainteresowar.a 


„kobiet na wsi tą formą zdobywania 


wiedzy społeczno-politycznej. 


Wszystkie zajęcha prowadzone były. 


przy dobrej frekwencji i aktywności 
słuchaczek, o czym świadczą m. in. 
liczne pytania zadawane na zaję- 
ciach. ; 


Szkoły rozpoczeły działalność 
w grudniu 1985 r. i prowadzić w:ęc 
będą zajęcia w okresie zmniejszo- 
nego nasiłenia prac w rolnictwie 
— dó marca 1986 r. Planuje się 
udzał w zajęciach ok. 600 kobiet 
w województwie, zwłaszcza aktywi- 
stek kół gospodyń wiejskich, Ligi 
Kobiet Polskich, samorządu miesz- 
kańców. 


6 W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © 


Polityczno-Organiza- 


"cyjny KW w Suwałkach przeprowa- 


dził kontrolę działalności POP w 16 
wytypowanych instytucjach szczebla 
wojewódzkiego. Szczególną uwagę 
zwrócono na działalność statutową 
oraz inspiratorsko-kontrolną POP w 
miejscu zamieszkania. Stwierdzono 
znaczne niekiedy różnice w roz- 
mieszczeniu sił partii w poszczegól- 
nych instytucjach, zwłaszcza w po- 
ziomie upartyjnienia załóg. Odnoto- 
wano zarazem postęp w przydziela- 
nu i rozliczaniu zadań indywidual- 
nych oraz w płanowaniu pracy. 
Wnioski z kontroli rozpatrzyła Ko- 


. misja Wewnątrzpartyjna KW. 


© Fczekutywa KW w Zamościu 
zapoznała się ze stanem realizacji 
zadań, wynikających z uchwały XVI 
Plenum KC. Wskazano na wprowa- 
dzenie po XVI Plenum wielu Ssku- 
teczniejszych form pracy w środo- 
wisku robotniczym. Większość POP 
odbywa otwarte zebrania z udz ałem 
wyróżn .ających się robotników. Roz- 
szerzono szkolenie robotniczego ak- 


tywu związkowego i młodzieżowego, 
w tym na WUML oraz w Szkołach 
Aktywu Robotniczego. Prowadzi się 
indywidualne rozmowy z przodują- 
cymi robotnikami. m. in. celem za- 
sięgniacia ich opinii w sprawach bę- 
dących przedmiotem obrad instancji 
i organizacji partyjnych. W 12 wy- 
typowanych zakładach wprowadzono 
systematyczną pracę odczytową. 


© WKKP w Zielonej Górze ba- 
dała stan znajomości „Głównych za- 
łożeń polityki kadrowej PZPR” 
wśród aktywu 
w województwie. Analizowano także 
przestrzeganie ' kryteriów doboru 
kadry kierowniczej oraz pracę z 
kadrą rezerwową. Stwierdzono pra- 
„widłową znajomość podstawowych 
dokumentów XIII Plenum KC w 
dziedzinie połityki kadrowej. W in- 
stancjach stopnia podstawowego do- 
konano  partyinych -ocen postaw 
kadry kierowniczej, a z ich wyni- 


Z prac Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


'- 


Sytuację  społeczno-polityczną i 
na tym tie skuteczność pracy par- 
tyjnej w gminach oe najniższym 
stopniu upartyjnienia oceniła Ko- 
misja Wewnątrzpartyjna KC PZPR. 
Posiedzeniu komisji przewodniczył 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Tadeusz Porębski, 
a w obradach uczestniczył zastęp- 
ca członka Biura Politycznego, sc- 
kretarz KC tow. Włodzimierz Mo- 
krzyszczak. | 

Podstawą oceny była analiza 
przeprowadzona przez Wydział Po- 
lityczno-Organizacyjny KC przy u- 
dziale Komisji Wewnątrzpartyjnej 
KC oraz pracowników KW w 12 
gminach z pięciu województw. W 
toku posiedzenia komisji jej człon- 
kowie wzbogacili tę anaiizę wnios- 


kami z terenów swojego działania. 


Wyniki badań skomentował w za- 
gajeniu dyskusji 
nika Wydziału Polityczno-Oreani- 
zacyjnego KC tow. Ryszard Czer- 
wiński. 

Gminy objęte badaniami należ1 
do typowo rolniczych, ale różnią 
się strukturą  społeczno-zawodową 


żudności, stanem struktury społe- 
czno-gospodarczej i sytuacją. so- 
cja'no-bytową mieszkańców oraz 


ilością i jakością kadry kierowni- 
czej. Charakteryzują się natomiast 
zbliżonym stopniem upartyjnienia 
mieszkańców powyżej 18 lat. U- 
partyjnienie określa tu wskażnik 
2,4 procent ozółu mieszkańców po- 
wyżej 18 roku zycia — przy zróż- 


nicowaniu od 1.6 procent w gmi- 
nie Osieck do 4 procent w gminie 
Nur. | 

Przy ocenie sił partii w 
badanych gminach trzeba pamiętać, 
że mieszka w nich niemała — |li- 
czaca ©erientacyjnie około 200—3% 
osób — grupa członków ' PZPR, 
którzy należą do organizacj par- 
tyjnych w «miejscach pracy poza 
terenem gmin. W każdej gminie 
jest takich towarzyszy ed kilku do 
kilkudziesięciu. Mą to znaczenie w 


| ZYCIE PARTII 


DD 


zastępca kierow-. 


oddziaływaniu politycznym na 
mieszkańców, a jednocześnie stano- 
wi ważną rezerwę aktywności par- 
tii w gminach. 

Sytuację społeczno-polityczną w 
badanych gminach generalnie mo- 
żna ocenić jako dobrą. Komitety 
gminne kierują całokształtem Żży- 
cia społeczno-gospodarczego, choć 
robią to na .zróżnicowanym pozio- 
mie. Istotne znaczenie ma wspoł- 
praca z ZSL. Rady narodowe sta- 
rają się coraz  Iepiej wypełniać 
swoje funkcje gospodarzy terenu. 


Partia 


Na ogół pozytywnie oceniono prze- 
jawianą w nich aktywność rad- 
nych-członków PZPR. We wszyst- 
kich gminach działa PRON, który 
umocnił się i uaktywnił zwłaszcza 
w kampaniach wyborczych —' do 
rad narodowych i Sejmu. 
gół pozytywnie oceniono też spraw- 
ność organizacyjną kadry kierow- 
niczej, której trzon słanowią lu- 
dzie zatrudnieni w administracji 
państwowej, oświacie i instytucjach 
pracujących na rzecz rolnictwa. 
Nie od rzeczy będzie odnotować, 
że wszysikię badane gminy zali- 
czyć rmożna do zaniedbanych w za- 
kresię infrastruktury społeczno-go- 
spodarczej, której poziom znacznie 
odbiega od średniej w danych wo- 
jewództwach. Jednocześnie badane 
gminy charakteryzują się  słosun- 
kowo wysoką aktywnością w za- 
kresie podejmowania ji realizacji 
czynów społecznych. Ich wartość 
na jednego mieszkańca jest znacz- 


nie wyższa od średniej w woje- 
wództwach. Działają też — choć z 
niejednakową aktywnością — róż- 
ne organizacje społeczne: kólka. 


rolnicze, KGW, OSP, ZSMP, ZWM, 
ZHP "itp. 


Na 0-. 


_ członkami 


Na tym tle odnotujmy ustale- 
nie, że ponad 700 członków wiej- 
skich POP w badanych gminach. 
a więc ogromna większość, działa 
ak'ywnie w miejscowych organi- 
zacjach  społeczno-poditycznych i 
zawodowych. Znamienne jednak. 
że zarazem aktywność samych 
POP oceniono jako miernĄ. w 
„większości POP nie stosuje się sy- 
stematycznie przydziału indywidu- 
alnych zadań partyjnych, brak 


„również konkretnych form kóntro- 


13 ich realizacji. Stosunkowo rzad- 


na wsi 


ko POP organizują zebrania ot- 
warte. Brak zadowalających rezul- 
tatów w pracy z młodzieżą. Nie- 
zadowalający jest postęp w umac- 
nianiu i rozwoju szeregów party)- 


„nych. 

Działalność badanych KG — 
przy uwzględnieniu realiów śro- 
dowiskowych — oceniono w sumie - 


pozytywnie. Opiera się ona o indy- 
widualne kontakty zarówno z 
partii, jak 
nymi. Polega na dobrym rozżezna- 
niu poglądów i moż:iwości posz- 
czególnych środowisk oraz miesz- 
kańców gmin. Nie mniej istnieje 
wiele płaszczyzn, na których efek- 
tywność pracy KG mozłaby być 
znacznie większa. 

Odnotujmyv najistotniejsze z 
wniosków. Należy diżyć, aby w 
każdym KG _ powstał konkretny 
plan rozwoju szeregów partyjnych 
oparty o rzetelną analizę, sytuacji 
politycznej 
dowiskach. Dalszych, konsekwent- 
nych działań z uwzgiędnieniem re- 
aliów społecznych i politycznych 
w gminach wymaga praca z mło- 
dzieżą i orpanizactjami młodzieżo- 
wymi. Komitety gminne przy po- 


i bezpartyj- 


. wacę, że 


w  poszczęzóinych Śr©- 


kami zapoznały się egzekutywy 
K MG.. , 
mocy KW powinny wypracować 


koncepcję pracy politycznej na wsi 


"ze zwróceniem szczególnej uwagi 


na środowiska, w których w ogóle 
brak członków partii. Większą wa- 
gę należy przywiązywać do pracy 
politycznej z bezpartyjnymi. Słu- 
Żyć temu powinny częściej orga- 
nizowane zebrania otwazte POP o- 
raz szersze uczestnictwo ak ywu 
partyjnego w zebraniach wiejskich 
i w zebraniach organizacji społecz- 
nych. Przednioten szczególnego 
zainteresowania KG i KW powin- 
no bvć stałe doskona'enie pracy 
słabych POP. 


W środowisku wiejskim  zróżni- 


cowanie kondycji parlii i warun- 
ków jej działania jest wyjątkowo 
duże, jak podkreśiił ' zastępca 
członka .iura Poiitycznego, sekre- 
tarz KC tow. Włodzimierz Mokrzy- 
s «ak, którv zarazem przypn- 
niał, że XX Plenum KC zaceciło 
instancjom przeprowadzenie szcze- 
gółowej analizy rozmieszczenia sił 
i możliwości partii w terenie. Na 
tym tle podsunwowując dyskusję 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Tadeusz 
podkreślił potrzebę szukania ełas- 
tycznych, dostosowanych do wa- 
runków, form działania partyjne- 
go. Obliczając szanse naszego 0d- 
działywania, zwłaszcza w środowi- 
skach, w których partia nie jest 
silna, należy w większym stopniu 
dostrzegać cały, nie tylko partyjny 
aktyw, wszystkich ludzi społecznie 
zaangażowanych. Zwrócono też u- 
paria nawet liczebnie 
słaba we wsi, może znacznie zwię- 
kszyć swój autorytet mora'ny i i- 
deowy. spicsząc z pomocą tym 
licznym w Środowisku ludziom, 
którym żyje się najtrudniej. 

W dyskusji kolejno zabrali głos 
tow. tow. Czesław Borowski, Ka- 
zimierz Rokoszewski, Jerzy Prusie- 
cki, Zenon  Draminski, Artur 
Kwiatkowski, Maciej Lubczyński, 
Marek Ungier, Władysław Kowa!, 
gen. broni Józef Baryła. 


A.W. 


i aparatu partyjnego 


Porębski 


( Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać X Zjazd 


= 


Nu 2 


Polskiej Zjednoczónej Partii Robotniczej w lil dekadzie 
czerwca 1986 r. w Warszawie. X Zjazd PZPR będzie donio- 
stym wydarzeniem w życiu całej partii, narodu i socjalistycz- 
nego państwa polskiego. Jego przygotowanie wymaga duże- 


go zaangażowania i wielkiego poczucia odpowiedzialności 


wszystkich instancji i organizacji partyjnych, każdego człon- 


ka i kandydata partii. 


W dyskusji przedzjazdowej 'liczymy na aktywny udział nie 
tylko członków partii. Komitet Centralny zwraca się do bez- 
- partyjnych robotników, chłopów i środowisk . inteligenckich, 
do członków sojuszniczych stronnictw — ZSL i ŚD, ruchu za- 


wadowego, socjalistycznych związków niłodzieży,: organizacij 


spałeczno-politycznych o powszechny udział w debacie przed- 


zjezdowej. a 

a Konitet Centralny uważa za 
wskazane skoncentrowanie ob- 

rad X Zjazdu PZPR na następują- 

cej problematyce: | 


„ 
i 


© określeniu stanu zaawansowa- 


nia procesu budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce oraz wytycze- 
niu jego długofaiowych celów w 
programie PZPR, uwględniając do- 


rooek i doświadczenia w reaiiza- 
cjj Uchwały 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu; 


© ocenie sytuacji społeczno-poli- 
tycznej i gospodarczej, wytyczeniu 
zadań w zakresie dalszego dosko- 
nalenia reformy gospodarczej, pod- 
noszenia jakości pracy i poziomu 
bytu społeczeństwa oraz określeniu 
kierunków rozwoju poszczególnych 
dziedzin życia w okresie najbliż- 
szej pięciolatki; 

© umacnianiu socjalistycznego 
państwa polskiego, jego zdoiności 
do zapewnienia bezpieczeństwa na- 
rodowego i wypełniania służebnej 
roli wobec obywateżi; rozwijaniu 
demokracji socjalistycznej,  wypeł- 
nianiu społeczną aktywnością 1in- 
stytucji ludowładztwa i utrwaianiu 
iego władczej, nadrzędnej pozycji 
w państwie; 

© określeniu zadań w zakresie 
umacnianią robotniczego charakte- 
ru partii, jej kierowniczej roli w 
państwie i przewodniej w społe- 
czeństwie oraz utrwalaniu marksi- 
stowsko-leninowskich podstaw jej 
działania; | 8 | 

© wytyczeniu zadań w  dziedzi- 
nie polityki międzynarodowej. 
3 Komitet Centralny PZPR posta- 

nąwia, że przedmiotem dysku- 

sji przedzjazdowej będa treści pro- 
jektu „Programu PZPR” oraz tez 
zjazdowych. 


1 Pracami przygotowawczymi do 

X Zjazdu kieruje Komitet Cen- 
tralny oraz Biuro Polityczne KC. 
Komitet Centralny PZPR powo- 
łuje komisję zjazdową. Na prze- 
wodniczącego komisji powołuje I 
sekretarza KC Wojciecha Jaruzel- 
skiego. W składzie komisji zjaz- 
dowej znajdują się członkowie 1 
zastępcy członków KC, członkowie 


gotowania 


„które 


prezydiów CKR i CKKP, robotni- 
cy z dużych zakładów pracy, 'rol- 
nicy, I sekretarze KW nie będący 


członkami centralnych władz par- 
tyjnych; zasłużeni działacze partii 
i eksperci. 


e, Komitet Centrainy PZPR posta- 
nawia, że komisj:. zjazdowa bę- 


dzie pracować w następujących ze-- 


społach problemowych: 

© zespół do przygotowania pro- 
jektu „Programu PZPR”. Na prze- 
wodniczącego zespołu powołuje 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC — Józefa Czyrka; | 

© zespół do przygotowania 
zjazdowych. 
zespołu powołuje członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC — Ma- 


"Tiana Woźniaka; 


© zespół do przygotowania pro- 
jektu Uchwały X Zjazdu PZPR. 
Na przewodniczącego zespołu po- 
wołuje członka Biura Politycznego, 


- sekretarzą KC — Tadeusza Poręb- 


skiego; 
©. zespół do przygotowania spra- 
wozdania z działalności Komitetu 
Centra!nego i z realizacji uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Na przewodniczącego zespołu po- 
wołuje zastępcą członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC — Jana 
Główczyka; 
© zespół do rozpatrzenia i przy- 
propozycji dotyczących 
uzupełnień i zmian w Statucie 
PZPR. Na przewodniczącego zespo- 
łu powołuje zastępcę członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC — 
Włodzimierza Mokrzyszczaka. 
Każdy z zespołów problemowych 
powinien powołać ze swego Skła- 
du kilkuosobowe prezydium, a tak- 
że zespół redakcyjny, do którego 
mogą wejść osoby nie będące 
członkami komisji zjazdowej. 
Zadaniem zespołów  problemo- 
wych komisji zjadowej jest. przy- 
gotowanie projektów dokumentów, 
po zaakceptowaniu 


partyjnych oraz 
do delegatów na X Zjazd PZPR. 
Sprawozdania z 


sje we własnym zakresie i przedkła- 
dają Komitetowi Centra:nemu, 
PZPR w celu skierowania ich pod 
obrady X Zjazdu. 


zakładowe, 


"dydatów zakładowych i 


tez . 
Na przewodniczącego " 


(M mak 


przez , 
Biuro Polityczne i Komitet Cen-. 
tralny kierowane będą do instan-- 
"cji i organizacji 


1985 roku. 


działalności | 
CKR i CKKP opracowują te komi-- 


3 Organizatorami : kampanii =zjaz- 
mitety Wojewódzkie PZPR i ich 
egzekutywy. W okresie fej karne. 
panii komisje probiemowe KW 
PZPR i instancji. I stopnia po- 
winny uwzsiędnić w swej działal- 
ności po az zjazdową. 


t 


— 


1 Komitet Centralny. PZPR usśta- 


la nas'ępujące normy przedsta- 


wicieistwa oraz zasady wyboru de-, 


legatów na X Zjazd PZPR: 


© zgodnie ze Statutem PZPR i 
„Regulaminem wyboru delegatów, 


władz i organów kontroinych w 
PZPR”, delegatów na X Zjazd 
PZPR wybierają przedzjazdowe 


konferencje partyjne: wojewódzkie, 
uczeiniane Oraz Ww Si- 
łach zbrojnych PRL; 


© delegatów na 
należy wybierać w stosunku 1 
legat na 1300 członków 
datów partii; : 


zjazd PZPR 
de- 
i kandy- 


© wojewódzkie konferencje 
przedzjazdowe wybierają delegatów 


"na X Zjazd PZPR w liczbie od- 


powiadającej liczebności woje- 
wódzkiej orśanizacji partyjnej po 
odliczeniu liczby członków i kan- 
uczelnia- 
nych organizacji partyjnych  wy- 
bierających bezpośrednio delegatów 
na X Zjazd PZPR. Jeżeli przy ob- 
liczaniu liczby delezatów, jaką wy- 
bierać będzie przedzjazdowa kon- 
ferencja wojewódzka, reszta pozo- 
stająca z' podzielenia liczby człon- 
ków i kandydatów przez 1300 jest 
większa od 650 *"rówczas należy 
wybrać jednego deleg.ta więcej; 
© prawo bezpośredniego wyboru 
deiegatów na X Zjazd PZPR po- 
siadają zakładowe i uczelniane or- 
ganizacje partyjne liczące powyżej 
650 członków i kandydatów partii. 
Zakładowe i uczeiniane konieren- 
cje przedzjazdowe w organizacjach 
liczących od 650 do 1300 członków 
i kandydatów mają prawo wyboru 
jednego delegata; w organizacjach 


liczących więcej niż 1300 członków: 
1] kandydatów partii liczbę wybie- 


ranych delegatów określa się we- 
dług analogicznych zasad, jak na 
wojewódzkich konferencjach przed- 
zjazdowych; 

© wybory delegatów na X Zjazd 
PZPR w organizacjach partyjnych 
ludowego Wojska Poiskiego odbę- 
dą się na przedzjazdowych konfe- 
rencjach partyjnych kręgów woj- 
skowych i rodzajów sił zbrojnych 
według takich samych norm 
przedstawicielstwa jak na woje- 
wódzkich konferencjach przedzjaz- 
dowych; . 

© za podstawę obliczania liczby 
delegatów na X Zjazd PZPR przyj- 


muje się stan członków i kandy- 
na dzień 31 grudnia , 
ś j » FO La ; e 


tów partii 


' Delegatów . należy wybierać 
zgodnie z zasadami zawartymi 
w „Regulaminie wyboru deregatów, 
władż i organów kontrolnych w 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej”, przyjętym przez Kra- 


jową Konferencję Delegatów PZPR”. 


w marcu 1984 r. 


ad 


. 
* 


dowej w województwach są Ko- 


. 


"PZPR powinni być przadujący ros: 


4 «e -— 


Komitet Centralny PZPR uwas 
ża, iż delegatami na X Zjazd 


potnicy i chłopi, przedstawiciele 
środowisk inteligenckich, wybitni 
działacze partyjni, państwowi 1 
społeczni; młodzi członkowie par* 
tii wyróżniający się aktywnością 
polityczną, osiągnięciami w pracy 
zawodowej i zaangażowaniem w 
życiu społecznym. 

Na zakładowych konferencjach 
przedzjazdowych, wybierających 
delegatów na X Zjazd PZPR, de- 
legatami powinni być wybierani 
przede wszystkim robotnicy. 


=" 


IV 


Konitet Centralny PZPR uważa 
za wskazane przeprowadzenie w 
okresie przed X Zjazdem powe 
szechnych rozmów indywidualnych 
z członkami i kandydatami partii 
Powinny one służyć poznaniu opi-- 
nii i poglądów szerokich rzesz 
członkowskich 0 najważniejszych 
problemach i sprawach, które po- 
winien rozstrzygnąć X Zjazd, po- 
szukiwaniu skutecznych metod 41 
środków przezwyciężania barier ha- 
mujących rozwój naszego kraju. 
Przedmiotem rozmów powinno być 
także wypełnianie przez członków 
i kandydatów partii statutowych 
obowiązków i zadań, ich postawa 
ideowo-polityczna ij aktywność za- 
wodowa. i | 

Rozmowy indywidualne powinny 
spowodowąć wzrost zaangażowania, 
dyscypliny i poczucia odpowiedzial 
ności członków i kandydatów par- 
tii za dobre przygotowanie X Zjaz- 
du PZPR. 


= Ę 


V 


Komitet Centralny PZPR posta- 
nawia, że w ramach kampanii 
zjazdowej w okresie: wrzesień — 
grudzień 1986 roku należy prze- 
prowadzić konferencje sprawozda- 
wczo-wyborcze: wojewódzkie, 


gminne, miejsko-gminne, miejskie, 
dzielnicowe i zakładowe oraz ze- 
brania sprawozdawczo-wyborcze 


POP/OOP. Celem tych konferencji 
i zebrań będzie przyjęcie planów 
realizacji uchwały X. Zjazdu PZPR 
w skali województwa, miasta, 


"gminy i zakładu, ocena działalno- 


ści komitetów ji organizacji par- 
tyjnych za okres kadencji oraz wy- 
bór władz i organów kontrolnych 


od szczebla wojewódzkiego do 
POP/OOP włącznie. 
Konfórencje sprawozdawczo-wy- 


borcze obradować będą w składzie 
delegatów wybranych podczas ze- 
brań i konferencji przedzjazdo- 
wych. ] | 

* 


Komitet Centralny PZPR  zobo- 
wiązuje- Biuro Połityczne KC do. 
przyjęcia — w oparciu o niniej-- 
szą uchwałę — „Wytycznych w 
sprawie przeprowadzenia kampanii 


zjazdowej”. 

s 8 I KOMITET - 
- CENTRALNY PZPR 
Warszatwh, 1985.12.21 


| 
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X Z jazd stanie się zjazdem Jutra, 


4 


zjazdem perspektywy 


Obszerne fragmenty przemówienia i OPOREM KC PZPR 
WOJCIECHA JARUZELSKIEGO, wygłoszonego podczas obrad XXIII Plenum 


referacie Biura Politycznego, w wystą- 
pieniu przedstawicieli kierownictwa par- 
tii i rządu zawarty został duży ładunęk in- 
formacji, ocen i wskazań. Szeroka, aktywna dy- 


 skusja uzupełniła je i wzbogaciła. Znalazło to 


stosowne odbicie w podjętych Prze: chwilą u- 
chwałach. ć 

Materiały XXIII Plenum są więc bardzo ob- 
fite. Wymagają one obecnie propagandowo-po- 
pularyzatorskiego wsparcia. Studiowania w ak- 


tywie i w całej partii, a przede wszystkim prze- 


łożenia na konkretne zadania! realizacyjne. 


Nasze obrady były wielowątkowe. Ich wspól- 
nym mianownikiem jest jednak odniesienie do 
X Zjazdu, jego perspektywa. Pod tym głównie 
kątem chciałbym więc spojrzeć na poszczególne 
problemy. 


Najpierw gospodarka. Osiągane w niej postę- 
py, przezwyciężanie wielorakich przeszkód i sła- 
bości, podejmowanie w coraz szerszej skali za- 
dań rozwojowych mają kluczowe dla klasy ro- 
botniczej i jej partii znaczenie. Dotyczą one bez- 
pośrednio wszystkich załóg, każdego robotnika. 
Jako głównego wytwórcy dóbr materialnych 
1 dochodu narodowego. Ale i jako konsumenta 
zainteresowanego poprawą materialnych i kul- 
turalnych warunków życia społeczeństwa. Jako 


pełnoprawnego współgospodarza zakładu pracy. 


Jabo uczestnika zbiorowych dążeń klasy, odgry- 
wającej pierwszoplanową rolę w rozwoju narodu 
i jago państwa, w całokształcie socjalistycznych 
przeobrażeń. 


Z tą myślą rozważaliśmy. wnioski płynące 
z „Zestawienia informacji wydziałów KC i ko- 
mitetów wojewódzkich o stanie wykonania za- 
dań XVI Plenum KC PZPR”. Jest to zapis ilust- 
rujący konsekwencję i jakość pracy partyjnej 
od centralnego do najniższych szczebli. 


ośiępująca aktywizacja robotników we 

wszystkich dziedzinach życia politycznego, 

społecznego i gospodarczego, ich wzrastają- 
cy napływ do partii świadczy o wierności linii 
1X Zjazdu. 


Jak pamiętamy, sHą I dorobkiem XVI Plenum 
było głębokie osadzenie problemów klasy robot- 
niczej w gospodarczych realiach. Gospodarka 
ma to do siebie, że niezależnie od intencji łatwo 
tutaj o jednostronną fascynację ogólnymi po- 
jęciami ekonomicznymi, makrowskaźnikami, ma- 
teriałem statystycznym. 


Ale w ostatecznej instancji o wszystkim, 60 
dzieje się w gospodarce, rozstrzyga człowiek. Do 
niego dotrzeć, z nim się porozumieć, jego prze- 
konać. Unaocznić i potwierdzić bezpośrednią za- 
leżność między wydajnością pracy a poziomem 


życia. Takie są najważniejsze z zadań partii 


w dalszym uzdrawianiu ł£ rozwoju gospodarki. 


Służyć klasie robotniczej — to dla partii obo- 
wiązek słuchania jej głosu, uwzględniania lej 
epinii, dogłębnej znajomości problemów i bo- 
lączek, szczerości we wzajemnych stosunkach. 
Ale zarazem to niezbywalna powinność skupia- 
mia 4 organizowania przodujących sił robotni- 


ezych. -Przeawyciężanie obcych wpływów, przy- 


- padków fałszywej świademaści i demagogii. Po-. 
-budzania procesu: w którym: robotnik czuje się 
rzeczywistym gospodarzem swego socjalistyczne- 


go państwa. Jestem przekonany, że te intencje 
oraz powinności znajdą odzwierciedlenie w pro- 
gramie-naszej partii, w rozpoczynającej się kam- 
panii i na samym X Zjeździe. 


Niewątpliwie nawiąże on z całą konsekwencją 
do uchwał historycznego IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu ,do drogi na nim wytyczonej. 
to wyraz w marksistowsko-leninowskiej linii 
programowej, w konsekwencji urzeczywistniania 
porozumienia, walki i refonmm, w ciągłości i po- 
głębianiu procesów socjalistycznej odnowy. 


a IX Zjazd partia szła w dramatycznej Ssy- 

tuacji, na fali ostrych przeżyć i gwałtow- 

nych emocji, pod ogniem nie przebierającej 
w środkach kontrrewolucji. 


Nawiążemy w pełni do tego, co w kampanii 
przed 1X Zjazdem oznaczało powrót do leninow- 


- skich norm, co było twórcze i postępowe. A więc 


do atmosfery żarliwego zaangażowania, auten- 
tyznu ł szczerości, do intensywności przemy- 
śleń. 


A więc — dyskusja śmiała i krytyczna, ale 
zarazem odpowiedzialna i konstruktywna. 


A więc — wybory w pełni demokratyczne, ale 
wolne od nerwowości i niedopuszczalnego na- 
cisku. | | 

Nie będzie odejścia od wownątrzpartyjnej de- 
mokracji. Ale też być nie może powrotu do ży- 
wiołowości. Kampania przedziazdowa musi sta- 
nowić wyraz wzorowego wręcz centralizinu de- 
mokratycznego, potwierdzenie fundamentalnych 
nerm i zasad naszej partyjności. 


W okresie przedzjazdowym pezeprowadzone 
zostaną rozmowy ze wszystkimi członkami i 
kandydatami partii. Odpowiada to potrzebie bli- 
skiego kontaktu, dostrzeżenia i docenionia po- 
szczególnych ludzkich indywidualności, które 
partię tworzą i określają w sumie jej jakość. 


Nie chodzi przy tym o ukrytą czy pośrednią 
formę weryfikacji. Tej dokonało, i nadal dako- 
nuje, życie, walka polityczna, nieustanny egza- 
min przekonań, postaw, charakterów. 

Ideowo-politycznego i moralnego wyboru do- 
konało w minionym dramatycznym czasie za- 
równo ponad 2 miliony towarzyszek i towarzy- 
szy, którzy w partii pozostali, jak również i ci, 
którzy ostatnio w coraz większej, z kwartału 
na kwartał, liczbie napływają do naszych sze- 
regów. Listopad był w tym roku już czwartym 
z rzędu miesiącem, w którym odnotowano 
wzrost liczebności partii. 

W tłatach minionych ponieśliśmy jednak duże 


straty. Nie tylko liczebne, lecz po części i ja- 
kościowe. Nie powinna opuszczać nas gorzka 


myśl o ludziach uczciwych, ale mało odpomych, 
którzy — pod wpływem kryzysowego wstrząsu, 
jego skomplikowanego przebiegu — załamali się, 
utracili perspektywę. 


Znajdzie 


; Nie traktujemy ich ani jako przeciwników, ani 


„jako utraconych .na zawsze. Przeciwnie, cieszy 
' każdy fakt ponownego włączenia się do kon- 


struktywnej aktywności, przewartościowania de- 
cyzji podjętych pod wpływem emocji. Mądrość 
partii wymaga odróżniania dezerterów i dwu- 
licowców od ludzi błądzących, SEREM" w 
wirze wydarzeń. 


W toku trudnych prób partia przede wszyst- 
kim oczyszcza się, hartuje i wzmacnia. W tym 
sensie jest dziś silniejsza. Przedzjazdowe rez- 
mowy indywidualne powinny służyć dalszemu 
jej umocnieniu. A to oznacza konieczność lep- 
szego rozpoznania terytorialnych i środowisko- 
wych słabości, opracowania metodologii i kon- 
kretnego planu ich przezwyciężania, zagospoda- 
rowania całego partyjnego potencjału. 


Rozmowy przeprowadzimy w myśl statuto- 
wych zasad. Każdy będzie mógł powiedzieć 
wszystko, oo leży mu na sercu, co go nurtuje 
i trapi. Ale też partia ma prawo od swoich 
członków żądać, powiedzieć czego od nich ocze- 
kuje. A więc: sprawdzenia realizacji zadań wy- 
nikających zwłaszcza z przynależności do orga- 
nizacji społecznych. A więc: wzrost wymagań, 
zwłaszcza od członków partii, którzy z jej re- 
komendacji zajmują kierownicze stanowiska. 


Pragniemy zaprosić do udziału w zespołach 
prowadzących rozmowy weteranów partii. Tych, 
którzy uczestniczyli w walce o narodowe i £po- 
łeczne wyzwolenie. Tych, którzy budowali Pol- 
Skę Ludową. Tych, którzy pozostają wierni ide- 
ałom i linii politycznej partii oraz interesują się 
nadal jej sprawami, przeżywają głębako proble- 
my, z którymi zmagają się pokolenia ich na- 
siępców i wychowanków. 


oświadczenia weteranów powinny być do- 
brze spożytkowane, ich opinie i wnioski 
wysłuchane z uwagą. 

Pragnę także podkreślić znaczenie udziału 
w rozmowach przedstawicieli nowej partyjnej 
generacji. Zwracamy się dziś do młodych: prze- 
łom wieku to wasz czas A więc X Zjazd to 
wasz zjazd. Jego dalakosiężny program — to 
wasz program. Będziecie go. urzeczywistniać dia 
siebie i dla Polski. 


Pariia skonsolidowała się wokół swej gene- 


ralnej lmii, wokół Komitetu Centrałnego. Od- 
budowała i umacnia swą zwartość. 


Kampania przed X Zjazdem i sam zjazd po- 
winny bezpowrotnie zamknąć okres, w którym 
występowały fakty i postawy nadwerężające jed- 
ność partii. Nie chcemy wypominać nikonu mi- 
nionych zbłądzeń, jeśli zostały przezwyciężone, 
jeśli dziś potwierdzona jest wiemość zasadom 
ideowym, linii i statutowi partii, gotowość zdy- 
scyplinowanej realizacji uchwał. 


Ale też nie pozwolimy nikomu na podważanie 
osiągniętej jedności. Próby dzielenia partii, szuf- 
ladkowania jej działaczy, ożywiania beaprzed- 
miotowych już sporów, byłyby wielce szkodliwe, 
służące jedynie naszym wrogom. 


.- 


X Zjazd musi jednoznacznie i dobitnie po- 
twierdzić, że jesteśmy partią wspólnej, socjali- 

stycznej idei, wspólnych. dążeń, wspólnej pracy 
i służby. 


O powodzeniu pracy przed X Zjazdem 


zdecyduje więż z organizacjami 
podstawowymi 


Przedzjazdowe zebrania i konferencje mają 
spełnić wielką mobilizująco-inspirującą rolę. Bez- 
sporna będzie ich odpowiedzialność za atmosferę 
| jakość rozpeczynającej się kampanii. Słowem 
— za godne rozpoczęcie nowego, historycznego 
etapu działalności partii. , 

O powodzeniu pracy przedzjazdowej zdecyduje 
ścisła, bezpośrednia więź instancji, aktywu, apa- 
ratu z organizacjami podstawowymi. Członkowie 
władz, działacze muszą służyć im radą i pomocą, 
przykładem ideowej pryncypialności i szczerości, 
politycznej kultury, twórczego podejścia do pro- 
blemów i zadań. Z tą myślą powinniśmy również. 
dokonać analizy obciążenia, zwłaszcza najniż- 


szych instancji, papierkową robotą, RaRMSTEM 
sprawozdawczości. 


Sprawą wielkiej wasi jest rozbudzenie po- 
wszechnego zainteresowania treściami programu 
i całą problematyką zjazdową. Zasięgiem i ryt- 
mem pracy przedzjazdowej powinniśmy SRARE 
jak RER kręgi społeczne. 


Wielka w tym ro!a i zadania prasy, radia 
i telewizji. Oczekujemy inicjatyw, interesujących 
pomysłów, wzbogacenia treści i formy gazet 
i czasopism, audycji i programów, słowem: dzia- 
łać według wspólnej koncepcji, ale znajdując 
wciąż nowe, śmiałe formy prezentacji. 


glądając się za siebie widzimy ogrom pro- 

blemów walki i pracy, sił i czasu włożo- 

nych w wyrwanie Polski z kryzysowej sy- 
tuacji, w obronę i umocnienie zasad ustrójowych 
i ładu państwowego, w socjalistyczną odnowę i 
odrodzenie rozwojowych zdolności, w odbudowę 
międzynarodowej pozycji naszego państwa. 


Patrząc z kolei przed siebie, widzimy Ogrom 
problemów i zadań, zagrożeń i wyzwań, na które 
znaleźć musimy właściwą, najlepiej SUAA So- 
cjalistycznej Polsce, odpowiedź. | 


Tego, co pełniąc swą kierowniczą 1 przewodnią 
rolę, uczyniła nasza partia, nie zrobiliśmy sami. 
Rozstrzygaęły miliony ludzi. Pracowali i two- 
rzyli. Wchodzili na drogę porozumienia i spo- 
łecznej aktywności. Skupiali się w Patriotycz- 
rym Ruchu Odrodzenia Narodowego. Mimo 
gorzkich doświadczeń postanowili zadokumento- 
wać swą obecność, wziąć udział, udzielić popar- 
cia wielkiej idei socjalistycznego rozwoju ojczyz- 
ny. Dlatego też pozytywną stroną bilansu, z któ- 
rym przyjdziemy na X Zjazd, ogarniemy wszyst- 
kich współuczestników walki i pracy, ogromną 
rzeszę bezpartyjnych. 


Ale powinniśmy też objąć ich rozmową © nie- 
dositatxach, o nieudolności i opieszałości o prze- 
jawach społecznego i moralnego zła. Prawdziwie 
wspólna musi-być satysfakcja i troska, ale i 
wspólny krytycyzm oraz wysokie wzajemne wy- 
magan ia, 


Z coraz szerszymi przejawami realnego opty- 
mizmu oraz różnych inicjatyw, potwierdzających 
przysłowiową polską pomysłowość, sąsiadują ob- 
szary apatii minimalizacji celów i ambicji, po- 
godzenie się z szarzyzną i bylejakością. 


W tym kierunku działają przeciwnicy. Ich tak- 
tyka — to dziś przede wszystkim sianie para- 
liżującego społeczną energię pesymizmu. Kam- 
pania przedzjazdowa i sam zjazd będą niewąt- 
pliwie miały łaki właśnie specyficzny akompa- 
niament. 


Warto jednak przy tej okazji przypomnieć, co 
wróżono nam cztery, ttzy, dwa lata, a nawet 
rok łemu. Nie się nie sprawdziło, skończyło się 
bankructwem. Polski nie udało się złamać i rzu- 
cić na kolana, izolować i zablokować. 


Jeśli w okresie przedzjazdowym spróbują że- 
rować na reminisoencjach przeszłości spotka ich 
kolejne niepowodzenie. Naszym atutem jest bo- 
wiem to, że błędy i wypaczenia nazwaliśmy po 
tmieniu. Obnażyliśmy je tak, jak przystoi mar- 
ksistowsko-leninowskiej partii. Nie mamy nic do 
ukrycia. Działamy jawnie, na ludzkich oczach, 
pod kontrolą społeczeństwa. 
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Otwieramy perspektywę pokryzysowej 


Musimy -nadal dbać-o to, by w obecnej naszej 
postawie, w dzisiejszych działaniach nie -było 
niedomówień i uników, a przedę wszystkim na- 
wrotu wynaturzeń i schorzeń. 


Dlatego właśnie tak niezbędny jest naszej par- 
tii krytycyzm i samokrylycyzm. Tym, którzy 
chcieliby od niego odpocząć, przypomnę raz jesz- 
cze: im jesteśmy silniejsi, im szybciej zyskujemy 
zrozumienie i zaufanie, im większy jest nasz do- 
robek i szanse — tym bardziej nieodzowne stają 


się narzędzia krytycznego analizowania i wnio- 


skowania. 

X Zjazd stanie się doń jutra, zjazłem per- 
spektywy. Do jej urzeczywistnienia komieczna 
będzie zbiorowa wola, siła i wytrwałość. 

Pragniemy, by razem z nami, z partią, w nur- 
cie wspólnej troski miliony rodaków tworzyły 


W powszechnej, przędzjazdowej debacie ambitną, 


realną wizję Polski przełomu sue 


zień powszedni jest ciągle trudny, ODpoTrNY, 

chropowaty. Ale myśl o przyszłości nie mo- 

że się od nięgo oderwać, musi być ściśle 
powiązana z troską o teraźniejszość. W nadcho- 
dzącym okresie ludzie z tym większą uwagą pa- 
trzeć będą na to, oo wokół: na swój warsztat 
pracy, administrację osiedla, gospodarkę komu- 
nalną, sklepy i punkty usługowe, najbliższe urzę- 
dy, szkoły i szpitale, pocztę, stację kolejową i 
przystanek autobusowy, na wszystko, od czego 
zależy ich życie w najprostszym, a zarazem naj- 
istotniejszym wymiarze. Rok X Zjazdu musimy 


uczynić okresem wielkich porządków. namacal-. 


nego postępu w usuwaniu różnego rodzaju bolą- 
czek nurtujących klasę robotniczą, całe społe- 
czeństwo. 


Nie może być zapomniana żadna ze społecznie . 


ważnych i uzasadnionych spraw poruszonych 
przed wyborami de Sejmu. Jest n:szym o0bo- 


wiązkiem egzekwować z uporem załatwienie 


wszystkiego, co możliwe już dziś oraz realnie 


określić termin i sposób załatwienia tego, co 


trzeba przesunąć w czasie. 


Wielka w tym "rola systemu przedstawiciel- 
skiego — Sejmu i rad narodowych, ciał samo- 
rządowych, zwiąaków zawodowych, ARRRY 


"społecznych i stowarzyszeń. 


* 


* Wszystkie o ogniwa Góiti muszą mieć 
poczucie ostrości, wymagań gospodar- 
czych 
Kampanii przedzjazdowej winniśmy zapewnić 

bogatą treść ekonomiczną. 

Dobiega końca szczególnie trudne trzylecie. 
5-latki. 
Referat Biura Politycznego i informacja rządu 
dobitnie przypomniały, że będzie ona przebiegać 
w wielostronnie skomplikowanych uwarunkowa- 
niach. Świadomość istniejących barier nie jest 
powszechna. Nie tylko w społeczeństwie, Jecz 
i w niektórych ogniwach partii nie ma jeszcze 
poczucia ostrości, wręcz dramatyzmu obowiąz- 
ków i wymagań, które stoją przed nami. 


Trudne nadal uwarunkowania rozwojowe, a 
zarazem wielkie oczekiwania spoleczne zaostrza- 
ją konieczność precyzyjnego skorelowania tego, 
oo pożądane z tym 00 możliwe. Nie może raz 


jeszcze zaistnieć sytuacja nadmiaru tzw. słusz- 


nych celów w stosunku do istniejących warun- 
ków. 


Plan nie może być koncertem „dla każdego 


coś miłego”. A 


Będzie dla wszystkich miły, jeśli osiągniemy 


realne przyspieszenie rozwoju kraju. Zależy to 
od trafnej selekcji zadań. A następnie konsek- 
wentnej ich realizacji. | 


Dlatego prace nad projektem planu na lata 


1986—1990 będą kontynuowane. Dyskusja przed- 
zjazdowa stać się powinna kolejną fazą społecz- 
nej konsultacji prowadzącej do głębszego roz- 
poznania rezerw i sposobów ich uruchomienia. 
Słowem — pobudzić w tej sprawie alternatyw- 


ne myślenie przybliżające nas do górnej granicy. 


. możliwości. Z kolei ten strumień nicjatyw od. 


powiednio przewartościowany i zagospodarowa- 
ny, zoptymalizuje kształt planu centralnego, 
wzbogaci dotychczasowe doświadczenie uspołecz- 
nienia procesu planowania. 


Interesy kraju 1 obywateli, nakazy zarówno 
ekonomicznej, jak społecznej racjonalności zbie” 
gają się na płaszczyźnie umacniania równowagi 
gospodarczej. Jest to warunek pomyślnego prze- 
biegu procesów rozwojowych i podstawa urze- 
czywistnienia celów społecznych. 


Nierównowaga rynkowa musi być zwalczaną 
z dwóch stron. Przez” zwiększanie podaży towa= 
rów i usług. I równocześnie konsekwentne za- 
mykanie „kurków”, przez które przecieka pie- 
niądz, nie znajdujący pokrycia w PPP we 
wzroście produkcji. 


Sa Zastępowanie rachunku ekonomicznego i sta- 
rań. o obniżenie kosztów produkcji weluntaryz- 


mem płacowym i cenowym to zjawiska, 2 któ” 
rymi w najlepiej pojętym interesie ludzi pracy 
musimy caraz ec] walczyć. 


Pokonując trudności umacniamy 
polskie ogniwo socjalizmu 


Dobiesa końca rok, w którym dokonał się dal- 


szy postęp w normalizacji życia w naszym kra- 


ju, nowy krok na drodze porozumienia i odno- 
wy, poprawa- sytuacji gospodarczej. Nie oko- 
paliśmy się na obronnych pozycjach, lecz po< 
konując trydności posz!iśn($” do przodu, umoc- 
niliiśmy polskie ogniwo socjalizmu. 


Doniosłym, służącym dobrze Polsce wydarze- 
niem były wybory do Sejmu. Godnie obchodzi- 
liśmy rocznice ważnych wydarzeń historycznych 
— 40-lecie zwycięstwa nad faszyzmem oraz po- 
wrotu ziem zachodnich i północnych do Maaie- 
rzy. : i 

Był to rok przedłużenia ważności Układu Wazs- 
szawskiego, zacieśnienia współpracy z bratnimi 
partiami i krajami. Mijający rok był też okre- 
sem wielkiego ożywienia w polityce międzyna- 
rodowej, całego pasma nowych inicjatyw poko- 
jowych "Związku Radzieckiego, innych bratnich 
państw socjalistycznych, całej naszej wspólnoty. 


W pełni, z całym zaangażowaniem uczestni- 
czymy w tym nurcie. Sytuacja międzynarodowa 
i wewnętrzne potrzeby wymagają wzmożonej 
aktywności zewnętrznej naszego kraju. 


Służyły temu nasze wizyty zagraniczne oraz 
aktywny udział w ważnych wydarzeniach. Prze- , 
łamużemy bariery politycznej i ekonomicznej 
izolacji, prostujemy fałszywe wyobrażenia o dzi- 
siejszej Polsce, zdobywamy nowych przyjaciół. 


Najbliższe dni będą także czasem osobistej 
i rodzinnej refleksji. Niech nie zabraknie w niej 
miejsca dla zastanowienia się co zrobić by nad- 
chodzący rok przyniósł rodzinie wszystkich Po-= 


lek i Polaków — naszej ojczyźnie — nowe e- 
fekty, większe niż w roku, który, niebawem 


przejdzie do historii. 


Pozwólcie, towarzyszki i towarzysze, że wyrażę 
wam serdecznę uznanie za działalność partyjną, 
za pracę na zawodowych i społecznych poste- 


runkach. Za waszym pośrednictwem, w imieniu 
Biura Politycznego, dziękuję wszystkim człon 


kom i kandydatom naszej partii; składam im 
najserdecznięjsze WO 


Komitet Centralny w imieniu całej naszej par- 
tii pozdrawia członków sojuszniczych stnonniotw, 
cały aktyw społeczny, wszystkich, którym bliska 
jest sprawa narodowego porozumienia, pomyśl- 
ności ojczyzny, pomnażania osiągnięć socjali- 
stycznego etapu naszej historii. 

Niech rok X Zjazdu będzie pomyślny dła każ- 
dego z nas osobiście, dla naszych rodzin, dla 
klasy robotniczej i narodu, dla Polski, dla spra- 
wy socjalizmu i pokoju, 
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Przewodniczący — | sekretarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski 


ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA —_ 


PROJEKTU 
„PROGRAMU PZPR” 


Józcf Czyrek — przewodniczący Ze- 
społu; 


Tomasz Afeltowicz, Bernard An- 
drowiak, Hieronim Andrzejewski, 
Janina Balcerzak, Marek Bartosik, 
Jan Baszkiewicz, Ryszard Bażanow- 
ski, Irenetsz Bąbelek, Henryk Be- 
dnarski, Jerzy Błaszdk, Ryszard Bo- 
rowski, Ryszard Brodowicz, Zdzi- 
sław Cackowski, Leopold Chojna- 
'cki, Taasusz Czechowicz, Antoni 
Czernalux, Jerzy Dąbrowski, Kazi- 
mierz Doktór, Stanisław Dorociak, 
Ignacy Drabik, Bolesław  Faron, 
Władysław Fidziński, Felicja For- 
na!lska, Stanisław Gabrielski, Dade- 
usz Gierak, Józef Gil, Janusz Gór- 
ski, Stanisiaw Grabania, Zdzisław 
Grzelak, | 

Zbigniew Hanf, Andrzej Hempel, 
Jan Iglikowski, Henryk Jabłoński, 
Ludwik Janczyszyn, Tadeusz Jaro- 
szewski, Władysław Jonkisz, Jozef 
Kalisz, Zbigniew Kamecki, Jerzy 
Kamieniecki, Stefan  Kapczyński, 
Franciszek Karp, Kazimierz Kąkol, 
Stanisław Kolasa, Kazimierz Kola- 
kowski, Jan Kołodziejczak. Henryk 
Kondas, Tadeusz Kosturski, Ryszard 


Kowalczyk, Zbigniew Kowalski, Ju-- 
Franci-| 


lian Kraus, Danuta Krus, 
szek Księżarczyk, Hieronim Kubiak, 
Franciszek Kubiczek, Jerzy Kur- 
dziel. 
ksander Kuśnierz, Antoni Kwiatko- 
_ WSki, 

Kazimierz Lewandowski, Jarosław 
Ładosz, Edward Łukasik, Jerzy 
Majka, Aleksander Merker, Stani- 
sław Michalski, Włodzimierz Mi- 
chaluk, Heinz Michels, Leszek Mil- 
ler, Kazimierz Miniur, Eugenitsz 
Molczyk, Eugeniusz Mróz, Leszek 
Ogiegło, Andrzej Ornat, Marian .O- 
rzechowski, Jan Osuch, Gizela Pa- 
włowska, Tadeusz Pisarski, Henryk 
Płocha, Bogdan Prus, Mieczysław 
Rakowski, Czesława Romanowska, 
Mieczysław Róg-Świostek, 

Witold Skrabalak, Czesław Stasz- 
czak, Zofia Stępień, Marian Stępień, 
Daniel Swędzioł, Jerzy Sypek, Bro- 
nisław Syzdek. Jerzy Szmajdziński, 
Edward Szydlik, Edward Szymań- 
ski, Eugeniusz Szyr, Igor Timofie- 
juk, Zdzisław Tokarski, Konrad 
Tott, Jacak Trojanek, Jerzy Trześ- 
niewski, Tadeusz Walichnowski, An- 
drzej Wasilewski, Henryk Wojtal, 
Józef Wołoch, Stanisław Wroński, 
Antoni Wróbel, Józef Zaichowski, 
Svlwester Zawadzki, Jerzy Zięba, 
Michał Rola-Żymierski. 


_LYCIE PARTII 
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Barbara Kurdzielewicz. Ale- . 


"sława Borkowska, 


ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA 
„TEZ ZJAZDOWYCH” 


Marian Wożniak — przewodniczący 
zespołu; 

Zbigniew Abramowicz, Maciej 
Auguściuk, Edmund Banicki, Fran- 


ciszek Bańko, Stanisław Baran, Ka- 
zimierz Barcikowski, Adam Barto- 
siak, Tadeusz Bawarski, Waldemar 
Berdyga, Stanisław Blezień, Stani- 
Jadwiga Boro- 
wiecka, Jan Bublik, Janusz Bucko, 
Aleksander Burski, Zbigniew Char- 
czuk, Tadeusz Chmielniak, Henryk 
Chołaj, Adolf Ciborowski, Henryk 
Dobrowolski, Edward Dobrowolski, 
Eugeniusz Dobrzyński, Antoni Dra- 
gan. Zygmunt Gałecki, Teresa Ga- 
węcka, Zdzisława Gębska, Andrzej 
Gdula. Stanisław Godziszewski, Ro- 
man Grzegorczyk, Józef Gwóźdź, 

-. Andrzej Ho'fmann, Zbigniew 
Huss, Bogdan Jachacz, Jan Jancz, 
Janusz” Janczewski, Alfred Janus, 
Józef  Jarmała, Jerzy Jaskiernia, 
Jerzy Jastrzębski, Stefan Jędrycho- 
wski, Jan Kaczmarek. Paweł Ka- 
miński, Stanisław Klaczyk, Bogu- 


Drążek, Kazimierz Dudek, Stani- 
sław Dudzik, Kazimierz Dyjak, Ed- 
ward Erazmus, Ryszard Frelek, Le- 
szek Gilejko, Włodzimierz Giler, 
Manfred Gorywoda, Alojzy Gorza- 
wski, Marek Hołdakowski, Tadeusz 
Jagłowski, Józef Jakubiec, Bolesław 
Jaremkiewicz, Franciszek Jeziorek, 
Julian: Jonkisz, Kazimierz Kaczoro- 
wski, Marian Kasprzycki, Edward 
Kaźmierski, Bogusław Kędzia, Jan 
Kowalski, Zenobiusz Kożik, Wiktor 
Koziołek, Sławomir Krupa, Czesław 
Kupisiewicz, Stanisław Kwiatkow- 


SKi, 


Wincenty Laszczak, Ignacy Lo- 
ga-Sowiński, Adam Łopatka, Sta- 
nisław Łowicki, Krystian Łuczak, 
Stanisław Majchrzak, Marian Ma- 
rek, Adam Mąderek, Wiesław. Mły- 
narczyk, Jan Mokrzycki, Zofia Mo- 
recka, Stanisław Nastał,  Włodzi- 
mierz Natorf, Witold Nawrocki. Mi- 
chał Niedźwiedź, Józef Niewiadom- 
ski, Adolf Nowak, Zbigniew No- 


„wak. Marian Otawa, Kazimierz Pa- 


"——— 


sława Kobierska, Tadeusz Kojder, . 


Włodzimierz Kołodziejuk, Kazimierz 
Konieczko, Leszek Kordow$ki, Ka- 
zimierz Kowalski, Zbigniew Kru- 
piński, Marex Kuczyński. Genowe- 
fa Kuśmierox, Jan Laskowski, JÓ- 
zef Lencewicz, Jerzy Lelental, Hen- 
ryk Lesiak, Władysław  Loranc, 
Halina Ławniczak, Tadeusz Łody- 
kowski. Jan Maćkowiak, Mieczy- 
sław Maksvmowicz. Anna Marci- 
niak, Zbigniew Messner, Aleksan- 
der Michalak, Edmund Michalik, 
Mieczysław Michalik, Zbigniew Mi- 
chałek. Zdzisław Miedziarek, Józef 
Mitak, Lech Młynarczyk, 
Mieczysław . Obiedziński, 
mierz Ochocki, 
Marian Ostrowski, Ludwik Pałan- 
cewicz, Gerhard Pawlicki, Henryk 
Piechota. Władysław Polański, Wła- 
dysław Pqążoga, Florian Ratajczak, 


Kazi- 


„Józef Ryba, Władysław Sabat, Zbi- 


gniew Safjan, Albin Siwak, Kazi- 
mierz Skwara, Stanisław Sławek, 
Jerzy Słomiński, Walerian Soliński, 
Józef Sołdaczuk. Eugeniusz Stawin- 


"ski, Stanisław Stolarz, Czesław Sto- 


pińnski, Henryk Szablak. Kazimierz 
Szepełak. Jerzy Świderski, Michał 
Tarczyński, Józef Trzciński, And- 
rzej Wietrzykowski, Barbara Witko- 
wska, Augustvn Woś, Michał Wożny. 
Mieczysław Wójcik, Andrzej Zieliń- 
Ski, Ryszard Zima. 


ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA 
PROJEKTU UCHWAŁY 
X ZJAZDU PZPR 


Tadeusz Porębski — przewodniczą- 
cy zespołu; 


Jerzy Albrecht, Jerzy Bajdor, Ry- 
szard Banaszak, Kazimierz Barte- 


lik, Bogdan Boryś. Janusz Ciesiel- 
ski, Henryk Domżał, Mieczysław 


Mirosław Okrasa, . 


ryszek, Anna Pawłowska, Jan Piet- 
rzak, Jerzy Romanik, Jan Romano- 
wski, Antoni Rosiński, Feliks Ró- 
żański, Jan Rychlewski, 

Florian Siwicki, Jerzy Skalski, 
Wacław Skoczylas, Józef Smolarz, 
Mieczysław Sobkiewicz, Benedykt 
Suchocki, Tadeusz Szczzpaniak. An- 
drzej Szpringer, Romuald Szwen- 
gler, Jerzy Szymanik, Waldemar 
Świrgoń, Józef Tomczyk, Tadeusz 
Tuczapski, Józef Tyszkiewicz, Jó- 
zef Urbanowicz, Stefan Walter, Zdzi- 
sław . Waśniowski. Jerzy Widuch, 
Jerzy Wilk, Franciszek Wirski, Wło- 
dzimierz Wojciechowski, Jerzy Woj- 
tecki, Ryszard Wosińnski, Ryszard 
Woś, Tadeusz Wysocki, Adam ŻZa- 
gajewski, Jan Zieliński. 


ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA 
„SPRAWOZDANIA 

Z DZIAŁALNOŚCI 

KOMITETU 

CENTRALNEGO ". 

I Z REALIZACJI UCHWAŁ 

IX NADZWYCZAJNEGO 
ZJAZDU PZPR” | 


Jan Główczyk — przewodniczący 
zespołu; 
Stanisława Antoszawska, Janusz 
Basiak, Edmund Bączkiewicz, Wła- 
dysław Bęben, Kazimierz Borowik, 
Józef Brożek, Andrzej Buszowski, 
Witold Chojnowski, Krystyna Cu- 
prynska. Zenon Czsch, Sabina Do- 
bosz, Krzysztof Dorosz, Jadwiga 
Dywicka, Tadeusz Ferc, Jan Gaweł, 
Czesław Gierczyński. Roman Goliń- 
ski, Jerzy 'Golis, Mieczysław Gra- 
bowski, Józef Gryniewicz, 


Franciszek Hanasz, Bolesław Ha- 
razim, Tadeusz  Iskrzycki,  Euge- 
niusz Jakubaszek, Jan Janicki, Je- 
rzy Janicki, Wanda Jaskuła, Sta- 


"nisław Kania, Maria Karwala, Sta- 


"Witek, Jan Witt, 


plenarnym posiedzeniu w dniu 24 grudnia 1985 r.) 


nisław Klimkowicz, Stanisław Knap, 


Bogusław Kołodzie;czak, Albert Ko- . 


sowski, Marian Kot, Ryszard Ku- 
charski, Józef Kurdzielewicz, Ma- 
rian Lepiecieło, "Teszek Leśniak, 


Jan Łabęcki, Witold Łasisz, Zofia 
Makowska, Witold Malinowski, Je- 
rzy Maniawski, Kazimierz Moraw- 
ski, Jerzy Nasłalczyk, Jerzy Nie- 
miec, Zbigniew Niemiński, Józef 
Nowak, Jadwiga Nowakowska, 


Józef Obarowski, Stefan Olszow- 
ski, Stanisław Opałko, Stefan Paie- 
rek, Jerzy  Prusiecki,  Kaz:miera 
Przeworczyk, Józef Rekowski, Bar- 
bara Rogala. Józef Serwinski, Ce- 
cylia Sikorska, Czesław Stępień, 
Teodor Subelok, Jan Sufleta, Zbi- 
gniew Szadkowski, Antoni 
Daniel Szyszka, Kazimierz Swita|- 
ski, Mirosław Tvliński, Janusz Ur- 
baniak, Tudeusz Witosławski. Sta- 
nisław Wołoszyn. Kazimierz Wrzo- 
sek, Mirosław Zalewski, Stefan Za- 
wodziński, Alojzy Zieliński. 


ZESPÓŁ DO ROZPATRZENIA 
I PRZYGOTOWANIA 
PROPOZYCJI DOTYCZĄCYCH 
UZUPEŁNIEŃ I ZMIAN 

W STATUCIE PZPR 


Włodzimierz Mokrzyszczak — prze- 
wodniczący zespołu; 


Zdzisław Balicki, Józef  Barvła, 
Jan Bednarowcz, Stanisław Bejger, 
Wiesław Bielas, Wojciech Błażeje- 
wski. Stanisław Błoński, Czesław 
Borowski, Stanisława  Bręewinńska, 
Andrzej Burda, Lech Ciupa, Kazi- 

ierz Cypryn:ak, dzisław  Dani- 
luk. Henryk Dąbrowski, Adolf Do- 
bieszewski, Zenon Dramiński, Jozef 


Drozdziel, Józef Dul, Bogumił Fe- 
rensztajn. Józef Gajewicz, Antoni 
Gorny, Zofia Grzyb. 

Stanisław  Habczyk,  Wladysław 
Honkisz, Wojciech Jarecki, Tadeusz 
Jasiński, Tadeusz Jzemioło, Adam 
Juszczyk, Władysław Kaczmarski, 


Stanisław Kałkus. Mieczysław Ka- 
miński. Henryk Kaźmierczyk, An- 
drzej Kaźmierkiewicz, Czesław Ki- 
Szczaś, Ryszard Kmieczak, Tade- 
usz Kołodziejczyk, Władysław Ko- 
wal. Mirosława Kozian, Janusz Ku- 
basiewicz, Artur Kwiatkowski, Ma- 
ciej Lubczyński, , | 

Marian Maj, Józef Majcher, Hen- 
ryk Marian, Jan Mikulski, Siani- 
sław Miśkiewicz, Karol Mok:jewski, 
Marek Morzyszek, Lucjan Motvka, 
Tadeusz Nowicki, Józef Oleksy, Ma- 
rek Pabian, Eugeniusz Paduch, Ale- 
ksander Paiko. Kazimierz Pieczaj- 
ko, Ryszard Pietrzak, Jan Płócini- 
czak, Jeremiasz Sitek, Czesław Sta- 
ciwa, Kazimierz Stec, Marian S:0- 
kłosa, Bogdan Stusio. Andrzej Sty- 
czyński, Jerzy Urbański, Stanisław 
Węgliński, Zofia Wilczyńska, Jan 
Stanisław Zacz- 
kowski. Zenon Żmudziński, Zeno- 
bia Żurawska. 


Szybist,: 


L 


U progu 1986 roku 


Dokończenie ze str. 1 


się z wieloma dolegliwościami. Mie- 
liśmy tego przykład w roku ubieg- 


łym, kiedy to ostra zima przyniosła 


negatywne skutki. Nie udało się ich 
odrobić do końca roku, a wyraziły 
się one spadkiem produkcji w wielu 
podstawowych gałęziach produkcji. 
Te negatywne skutki częściowo na- 
dal będziemy musieli nadrabiać 


w roku bieżącym i mają one wpływ 


na przyjęcie takich a nie. innych 
wskaźników rozwojówych do planu 
na rok bieżący. 

W tej sytuacji — jak podkreślono 
w referacie Biura Politycznego — 
rozstrzygające znaczenie dla gospo- 
darki w roku bieżącym będzie miało 
oszczędne gospodarowanie posiada- 
nymi zasobami materialnymi, obni- 
żenie kosztów produkcji, lepsze 
wykorzystanie zasobów siły robo- 


łaby być wykonana, a stanie się ja- 
sne, że do popnawy efektywności gó- 
spodarowania trzeba przede wszyst- 
Kim poczucia dyscypliny i odpowie- 
dzialności. 


Ciągle narzekamy na brak rąk do 
pracy, a jakoś dziwnie obojętnie 
patrzymy na to, ilu ludzi dekuje się 


"w różnych komórkach, na różnych 


stanowiskach "nie przynoszących 
żadnego pożytku. Badania przepro- 
wadzone przez Ministerstwo, Pracy, 


Płac i Spraw Socjalnych wykazały, 
że w wielu zakładach produkcyjnych 


przy ogólnym spadku zatrudnienia 
robotników zanotowano wzrost za- 
trudnienia personelu administracy j- 
nego. | 


Czy na stwierdzenie tego faktu 
trzeba było aż kontroli ministerst- 
wa? Ciśnie się pytanie: a gdzie była 
organizacja partyjna, samorząd pra- 
cowniczy ? s | 


= 


Musimy wszyscy mieć świado- 
mość, że pewnych rzeczy nikt za nas 
nie zrobi. Projekt planu 5-letniego 


, przewiduje zwiększenie produkcji do 
"roku 1990 o 20 proc., ale przy wzro- 


ście dostaw paliw i energii tylko 
o 6 proc. surowców. i materiałów 
o 8—9 proc. " 

Tę różnicę musimy sami wygospo- 
darować — oznacza to, że oszczę- 
dzanie surowców, materiałów, paliw 
i energii trzeba uznać za zadania 
numer jeden i to nie w skali jedne- 
go roku, a w całej 5-latce. 


Jest to zadanie realne chociaż bar-- 


dzo trudne. Należy do rzędu rezerw 
jaki posiada każdy zakład produk- 
cyjny, w każdym bowiem są moż- 
liwości zmniejszenia zużycia enefgii 
elektrycznej, surowców i materia- 
łów, w każdym zakładzie są moż- 
liwości wprowadzania - bardziej 
nowoczesnych rozwiązań w zakresie 
zużycia i wykorzystania Surowców, 
lepszego wykorzystania odpadów, 


zastosowania surowców zastępczych, 
wtórnych i odpadowych. 

Partia zwróciła cię do inteligencji 
środowisk  nauko- 


technicznej, do 


Refcrma stworzyła szereg rozwią” 
zań systemowych, które  premiują 
każdą inicjatywę, kaźde osiągnięcie 
na polu bardziej racjonalnej i efek- 
tywnej gospodarki w postaci rozma- 
itych ulg, preferencji, dodatkowych 
środków finansowych. Trzeba je tyl- 
ko umiejętnie wykorzystać, zapre- 
zentować załodze, wy!iczyć konkret- 
nie, ile może ona uzyskać za każdą : 


„zaoszczędzoną tonę materiału, węgla, 


za każdą kilowatogodzinę. 

Ruch oszczędzania musi siać się 
powszechny, tzn. objąć wszystkie 
środowiska.  Oszczędzać bowiem 
można wszędzie i na wszystkim. 
Wydaje się, że- powstała już dozod- 
na sytuacja do tego, aby zachęcić 
organizacje społeczno-zawodowe i 
młodzieżowe do podjęcia ruchu 
współzawodnictwa na tym polu. 

Edukacja ekonomiczna polega tak- 
że na społecznej krytyce i wskazy- 
waniu zaniedbań, marnotrawstwa, 
nieracjonalnego gospodarowania za- 
sobami, a także na wskazywaniu 
rozwiązań zapobiegających złej go- 
spodarce. 

Ostatnie Plenum KC położyło 
duży nacisk na pracę partyjną 


czej, maszyn i urządzeń, wdrażanie 
postępu technicznego, lepsza orga- 
nizacja pracy, wzrost eksportu, po- 
prawa podstawowych relacji między 
wydajnością a płacą oraz doskona- 
lenie metod zarządzania zgodnych 
z założeniami reformy. i 


Jeśli przyjrzymy się bliżej tym 
problemom to okaże się, że dotyczą 
one przede wszystkim zakładu pra- 
cy, przedsiębiorstwa. Tu na tym te- 
renie rozegra się batalia o poprawę 
efektywności gospodarowania. Na 
tym terenie musi się też skoncen- 
trować nasza partyjna ji polityczna 
działalność w roku bieżącym. 

Konkretne zadania do tej pracy 
formułuje przyjęta przez Biuro Po- 
lityczne uchwała w sprawie nasile- 
nia działalności partyjnej na rzecz 
oszczędnego gospodarowania i walki 
z marnotrawstwem. Mówi się w niej, 
że każda organizacja partyjna po- 
winna osiągnąć na tym polu kon- 
kretny dorobek, legitymować się 
podjęciem konkretnej inicjatywy i 
przedsięwzięć produkcyjnych. 


W gospodarce, w poszczególnych 
zakładach mamy jeszcze zbyt wiele 
przykładów ' braku gospodarności, 
rozrzutności, marnotrawstwa,  nie- 
poszanowania mienia. społecznego. 
Trzeba wydać tym zjawiskom zde- 
cydowaną walkę. Potrafimy oburzać 
się i denerwować czekając na kel- 
nera w restauracji czy w ogonku na 
poczcie — jakoś dziwnie nie razi nas 


to, że kolega z sąsiedniego stano-- 


wiska zbyt często robi przerwy na 
papierosa, wychodzi do bufetu, 
wcześniej zatrzymuje maszynę 
itp. Z tych to  niepozornych 
strat rodzą się w skaii gospo- 
darki następstwa bardzo groźne. 
W niektórych branżach _prze- 
mysłowych — jak wykazały ba- 
dania — efektywny czas pracy wy- 
nosi 6 a nie 8 godzin dziennie. Wy- 
starczy przemnożyć ten stracony 
czas przez ilość produkcji jaka mog- 


Wiele obiecywano sobie po wpro- 
wadzeniu powych systemów moty- 
wacyjnych. Dziś już można powie- 
dzieć, że spowodowały one przede 
wszystkim szybki wzrost płac, dużo 
szybszy niż wzrost produkcji i wy- 
dajności. Dlaczego? Dlatego, że wiele 
przedsiębiorstw. potraktowało te no- 
we systemy motywacyjne nie jako 
mechanizm ekonomiczny wymusza- 
jący i uzależniający wzrost płac od 
wzrostu wydajności pracy — ale 
jako jeszcze jedną okazję do pod- 
niesienia płac w przedsiębiorstwie. 
Skutek: w skali gospodarki ilość 
tzw. gorącego pieniądza zwiększyła 
się w roku ubiegłym o 200 miliar- 
dów złotych. 


Znów można by zadać pytanie: 
Dlaczego organizacje partyjne, sa- 
morząd, związki, nie zareagowały na 
pogarszające się wskaźniki: produk- 
cja, wydajność, płace. 


wych, organizacji społeczno-zawodo- 
wych o zgłaszanie wniosków i postu- 
latów w tych sprawach, o wskazy- 


"wanie instrumentów ich realizacji, 


pokonywanie barier wdrożeniowych, 


poparcie dla twórczości racjonaliza- - 


torów i wynalazców, o lepsze wyko- 
rzystanie bogatego dorobku  rodzi- 
mych rozwiązań technicznych, orga- 
rnizacyjnych i ekonomicznych — 
zwłaszcza, że zostały ostatnio, stwo- 
rzóne nowe, bardziej dogodne wa- 
runki. Przeznaczono na ten cel no- 
we środki na popierante postępu na- 
ukowo-technicznego, otwarto Sszero- 


kie możliwości rozwoju współpracy 


z zagranicą. : 

Szczególną rolę w upowszechnie- 
niu ruchu na rzecz bardziej oszczęd- 
nego gospodarowania winna ode- 
grać edukacja ekonomiczna, kształ- 
towanie społecznej świadomości o 
konieczności takiego działania, 


XXIII Plenum KC PZPR, W przerwie obrad 


- 


wśród załóg pracowniczych. Zada- 
niem organizacji partyjnej jest 


— zgodnie z uchwałą XXIII Plenum 


— umacnianie dyscypliny pracy, 
obowiązkowości i odpowiedzialności, 
wyzwalania możliwości tkwiących 
w ludziach, ich uzdolnień — sło- 
wem kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich. : 

Bo w os'atecznym rozrachunku 
wszystko żależy przecież od ludzi: od 
ich stosunku do pracy, do obowiąz- 
ków zawodowych, od ich postawy 
społeczno-obywatelskiej . a także 
działalności produkcyjnej i tej nie- 
zawodowej. i 

Naszym zadaniem jest właśnie 
kształtowanie takich postaw, takich 
zachowań, wychowywanie ludzi czu- 
łych na społeczną krytykę, ambit- 
nych, takich co to zawsze chcą le- 


piej. 
|| - BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Fot. CAF 


ZYCIE PARTII SSE 


Sprostać wymaganiom 


KAZIMIERZ PARYSZEK 


Problematyka ideologiczna odgrywa ważną rolę w dzia- 
łalności partii marksistowsko-leninowskiej. Niedocenie- 
nie jej powoduje ujemne skutki w świadomości społe- 
czeństwa. Odczuliśmy to szczególnie dotkliwie w okresie 
* burzliwych miesięcy po sierpniu 1980 r. Ujawniły one 
niedostatki pracy „a i PP, lat sie- 


semeesigych. 


» 


aktywnych,  różnorod- 


Potrzebę 
nych działań w zakresie ideologii 
a w szczególności szkolenia politycz-. 
nego, propagandy i informacji okre- 


ślił IX Nadzwyczajny 
partii. 

Ideologia i propaganda zajmuje 
ważne miejsce w działalności naszej 
wojewódzkiej organizacji  partyj- 
nej. 

W ostatnich latach ciechanowska 
organizacja partyjna przeszła głębo- 
kie przemiany. Byliśmy świadkami 
załamań, ale i odważnych, pryncy- 
pialnych postaw jej członków. Na- 
stąpiły przewartościowania w sposo- 
bie oceny zachodzących zjawisk po- 
litycznych i społecznych, roli, zna- 
czenia wartii i poszczególnych człon- 
ków. Powoli, ale systematycznie 
wzrasta autorytet podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, liczy się ich 
głos w zakładzie pracy i środowisku. 
Powiększają się szeregi naszej wo- 
jewódzkiej organizacji. Cieszy fakt, 
że goraz częściej do partii wstępują 
młodzi robotnicy i rolnicy. Dalszy 
- rozwój tych pozytywnych przemian 
wymaga ofiarności i zaangażowania 
aktywu i aparatu partyjnego, oso- 


Zjazd naszej 


bistego przykładu członków i kan- 


dydatów partii. 
Ważnym impulsem działania wo- 


jewódzkiej organizacji partyjnej, w 


sferze ideologicznej, było XIII Ple- 
num KC PZPR. Odbyło się ono 
w okresie znacznej aktywizacji na- 
szej partii, do której przyczynia się 
w poważnej mierze I Ogólnopolstkta 
Partyjna Konferencja  Ideologicz- 


no—Teorctyczna, oraz dyskusja nad 


programowej 
dokąd zmierza- 


prejektem deklaracji 
„O co: walczymy, 
my”. 

z dokumentem tym dotarliśmy do 


wszystkich POP  zainspirowaliśmy 


również dyskusję wśród młod?ieży 
i organizacji społecznych. Tematyka 
ta była przedmiotem szkolenia po- 
litycznego, . spotkań: lektorskich i 
kursów krótkoterminowych organi- 
zowanych przez WOKI. 

Pogłębionej oceny realizacji zadań 
„w sferze ideologicznej dokonaliśmy 
dwukrotnie na pósiedzeniach ple- 
narnych instancji wojewódzkiej. Na 
pierwszym z nich omówiono wyniki 
dotychczasowych działań: ideologicz-. 
nych i przyjęto program po XIII 


Plenum KC PZPR. Realizację tego. 


programu oceniliśmy we wrześniu 
1984 r., na posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego. Poprzedziły go kon- 
trole w wybranych instancjach i or- 
ganizacjach partyjnych. Z zebranego 
materiału wynikało, iż problematyka 
XIII Plenum KC PZPR dotarła 


głównie do instancji podstawowych. 


i aktywu. Zrodziła się stąd koniecz- 
ność podjęcia wielorakich działań 
zmierzających do. intensyfikowania 


Kazimierz Paryszek jest I se- 


kretarzem KW PZPR w Cie-, 
chanowie I 


SZYCIE PARTII 


w -.% 


pracy politycznej, propagandowej i 
ideowo-wychowawczej w. najniż- 


szych ogniwach, partii. 


Świadomość socjalistyczna 


Instancje i organizacje partyjne 
coraz więcej uwagi poświęcają 
kształtowaniu socjalistycznej świa- 
domości wśród członków partii i 
możliwie najszerszych kręgów Spo- 
łeczeństwa wajewództwa. Szczegó!l- 
nie istotną i doniosłą rolę spełnia 


szkolenia włączono wszystkie przed- 
siębiorstwa gospodarki uspołecznio- 


_" nej, organizacje społeczno-polityczne 


i administrację państwową. Koordy- 
nącją działań tej formy szkolenia 


Edukacji Ekonomicznej. 


Dążąc do lepszego Msoiowacm 


aktywu ideologicznego znacznie roz- 
szerzyłiśmy sieć filii WUML. Obec- 
nie w województwie działa ich ' 16, 


w tym 6 dla nauczycieli przedmio- 


tów  społeczno-politycznych, 2 dla 


pracowników aparatu partyjnego i 


aktywu młodzieżowego oraz 6 filii 
dla kadry rezęrwowej. Uruchomili- 
śmy także w 1985 roku Studium 
Wiedzy o Związku Radzieckim i 


. Szkołę Aktywu Związkowego. 


W działalności szkoleniowej ważne 
miejsce zajmują kursy środowisko- 
wo-zawodowe. W roku ' 1985 
— na kursach krótkoterminowych 
przeszkolono z wszystkich praktycz- 
nie środowisk  społeczno-zawodo- 
wych województwa ponad 2 tys. 
osób, między innymi sekretarzy 
POP. 


zajmuje się Wojewódzki Zespół ds. 


« 


Dyskusyjnego. Pragniemy, aby pat-. 
„[Irybuna 


ronat nad nim objęła 
Ludu”. Działalność tę, w jej różno- 
rodnych formach, będziemy konty- 
nuować systematycznie, rozszerzając 
jej zakres. 

Podkreśelnia, jak się wydaje, wy- 
maga całokształt przedsięwzięć po- 
dejmowanych w związku z praktyką 
stosowania ceremo. iału i obrzędo- 
wości szkolnej, obchodami świąt 
państwowych i rocznic. Należy 
stwierdzić, że wiele szkół i placówek 
może w tym zakresie poszczycić się 
niemałym dorobkiem, a te formy od- 


działywania ideowo-wychowawczego 
ną młodzież weszły na stałe do. 
praktyki szkolnej. O docenianiu tego 


problemu przez środowisko oświaty 
w naszym województwie niech 
świadczy fakt, że zagadnienia te 


były przedmiotem obrad sejmiku. 


nauczycieli zorganizowanego z ini- 


cjatywy Wojewódzkiej Rady Postę-- 


pu Pedagogicznego. 

Dobrą lekcją obywatelskiego wy- 
chowania jest działalność samorzą- 
dowa, sprzyjająca aktywnemu i peł- 
nemu udziałowi uczniów w życiu 


szkoły. W tym celu w szkołach two-- 


rzymy warunki, aby uczniowie czuli 


się ich współgospodarzami, aby w - 


miarę swych możliwości i kompe- 
tencji decydowali o jej życiu. Stąd 
też tak dużą wagę organizacje par- 
tyjne przywiązują do rozwoju samo- 
rządności w. szkołach i pracy 
uczniowskich organizacji  ideowo- 
-wychowawczych i społecznych. Wy- 
mianie doświadczeń w zakresie .pra- 
cy samorządów szkół średnich służył 
odbyty w październiku ub.r. woje- 
wódzki zjazd ich przedstawicieli. 


Ciechanów — nowo wzniesiony, nowoczesny szpital przyjmuje już pacjentów z całego województwa 


w tym zakresie działalność szkole- 
niowo-lektorska. Odnotowujemy 
dalszy postęp w  dyscyplinowaniu 
szkolenia, podnoszeniu jego poziomu 
merytorycznego i ' dydaktycznego. 
Wyraża się to m. in. we wzroście 
liczby zebrań merytorycznym i me- 
todycznym. Zwiększa się zaintereso- 
wanie tą formą podnoszenia wiedzy 
politycznej. 

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia 
Ideologicznego prowadzi wiele róż- 
norodńhych form szkolenia. Należą do 
nich: powszechne szkolenie człon- 
ków partii realizowane w formie ze- 
brań ideologicznych; szkolenie śro- 
dowiska prowadzone wśród nauczy- 
cieli, pracowników kultury, kobiet; 
szkolenie kandydatów partii; Szkoły 
Aktywu Robotniczego, których ce- 
lem jest kształtowanie sócjalistycz- 


'nej świadomości robotników. Należy 


wspomnieć, że dla potrzeb POP, lek- 
torów i seminarzystów szkolenia par- 
tyjnego wydajemy w formie biule- 
tynu — poradnik metodyczny. 

W działalności szkoleniowej waż- 


"ną rolę odgrywa edukacja ekono- 


miczna społeczeństwa. Do tej formy 


-dynacji 


Uzupełnieniem całego Systemu 


szkolenia ideologicznego jest działal- 


ność lektorska. W roku szkolenio- 
wym 1984/85 odbyto 351 takich spot- 
kań a tematyka ich dotyczyła przede 
wszystkim problematyki międzyna- 
rodowej, stosunków państwo — ko- 
ściół oraz zagadnień dotyczących or- 


Działałność ta stanowi istotne uzu- 
pełnienie szkolenia masowego i śro- 
dowiskowego. 


Problemy wychowania 


Dużą wagę przywiązujemy do pra- 
cy z młodzieżą szkolną i nauczycie- 
lami. Wypracowaliśmy wtym zakre- 
się pewien system, na który składają 
się między innymi wizyty młodzieży 
w  instancjach partyjnych, udział 
działaczy społeczno-politycznych w 
lekcjach wychowawczych oraz spot- 
kania przedstawicieli lokalnych 
władz z nauczycielami o krótkim 
stażu pracy i wykładającymi przed- 
mioty społeczno-polityczne. 

Podjęliśmy również próbę zorga- 
nizowania  Miodzieżowego Klubu 


wyborczej do Sejmu PRL. 


Sprawom działalnośc: iKleowo-wy- 
chowawczej w oświacie poświęcili- 


"śmy wiele uwagi podczas obrad ma- 


jowego - Plenum Komitetu Woje- 


wódzkiego, na którym dokonaliśmy. 


wnikliwej oceny sytuacji w tym śŚro- 


dowisku. Obrady odbyliśmy w kilka 


dni po XIX Plenum KC PZPR, po- 
przedziliśmy je rozmowami z kadrą 
nauczycielską wszystkich plącówek 
oświatowo-wychowawcezych. . 


łań uwzględnia zarówno nasze moż- 
liwości, jak i wskazuje na wystę- 
pujące jeszcze niedostatki. Zapozna- 
liśmy z nimi wszystkie szkolne or- 
ganizacje partyjne. Jego realizacja 


"będzie wymagała wzmożonego wy- 


siłku i zaangażowania instancji i or- 
ganizacji partyjnych óraz administ- 
raeji państwowej. s 


W wychowaniu młodego pokolenia 


ważną rolę odgrywają organizacje 
młodzieżowe. Poziom pracy poszcze- 


gólnych ogniw jest dość zróżnicowa-. 


ny. Wynika to z wielu przyczyn. Na- 


Dokończenie na Str. 10 


Opra- 
cowany długofalowy program dzia- 


Partia cofa rekomendację na stanowisko 


20 października 1985 r. ukazał się w rzeszowskich 
„Nowinach” artykuł pt. „„Kto za to odpowie?t” przedsta- 


wiający wyniki kontroli społecznej przeprowadzonej w 
" Przemyślu. Inspiracją do jej podjęcia były liczne skargi 
| mieszkańców, zwłaszczą z osiedla 


im. Pstrowskiego, 


| zgłaszane do KM PZPR i radnych MRN z powodu nie-. 
_dogrzanych mieszkań. Kontrola potwierdziła słuszność 
zarzutów, stwierdzono rażące nieprzygotowanie do se- 


Dwa dni później egzekutywa KM 
PZPR w Przemysłu, uznając zasad- 
ność interwencji mieszkańców, a 
także niedostateczny stopień realiża- 
cji wniosków i zaleceń przekazanych 
przez nią podczas oceny. ubiegłego 
sezonu grzewczego — postanowiła 
„cojnąć tow. Januszowi Szychulskie- 
mu rekomendację partyjną na zaj- 
mowanie stanowiska dyrektora 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Ener- 
getyki Cieplnej w Przemyślu”, jed- 
nocześnie zobowiązując „członków 
partii, działających w radzie pra- 


WIESŁAW RATYŃSKI 


cowniczej oraz organie założyciel- 
skim, do podjęcia stosownych dzia- 
łań na rzecz odwołania dotychcza-. 
sowego dyrektora MPEC z zajmo- 
wanego standwiska”. 

Działania te nie były jednak po- 
trzebne, ponieważ J. Szychulski po 
zapoznaniu się z uchwałą egzekuty- 
wy KM sam złożył rezygnację ze 
stanowiska dyrektora naczelnego. 


Nie skorzystał z szansy 


Sprawa dyrektora J. Szychulskie- 
go, jak i problemy MPEC nie po raz 
pierwszy były rozpatrywane przez 
egzekutywę KM. Już w 1984 r. 
— roku narodzin MPEC — omawia- 
no je dwukrotnie. 
z przeżywanymi kłopotami organi- 
zacyjnymi dopiero co utworzonego 
przedsiębiorstwa, które powstało w 
wyniku zintegrowania 20 osiedlo- 
wych kotłowni, wyłączonych z do- 
tychczasowej struktury PGM (w bli- 
sxiej perspektywie kotłownie te ma 
zastąpić jedna duża elektrociepłow- 
nia rejonowa służąca całej dzielnicy 
Przemyśla — Zasanie, co — jak się 
przewiduje polepszy sytuację 
w miejskim ciepłownictwie i przy- 
czyni sę do poprawy ochrony śro- 
dowiska; elektrociepłownia jest już 
prawie gotowa, miała być nawet od- 
dana mtastu w 1984 r., ale zanoto- 
wano ponad roczny poślizg). Trud- 
ności MPEC skomplikowała jeszcze 
„zima stulecia” — w ten sposób se- 
zonu grzewczego 1984/85, pierwszego 
w historii przedsiębiorstwa, nie za- 
Liczyło ono do udanych. 

I sekretarz KM PZPR w Przemy- 
śu Stanisław Sobczuk: — Broniłem 
inż. Szychulskigo w czasie tych 

d»cróch posiedzeń egzekutywy. Bro- 
niłem go dlatego, że od niedawna 
pracował jako dyrektor MPEC, 
które nie było przecież w dosłow- 


kaha (|| 


„Wiązało się to. 


'zónu grzewczego kotłowni, będącej w gestii Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej. 


" 
nym znaczeniu nowym przedsiębior- 


'stwem bo'przejęło stare kotłownie. 


Nie mógł więc odpowiadać za coś, 
czego kiedyś ktoś inny nie dopatrzył 
Myślę, że było to racjonalne uza- 


sadnienie.  Powiedzieliśmy jednak 
wtedy inż. Szychulskiemu, że w te) 
chwili bronimy dyrektora, ale w 


przyszłości niech nie liczy na naszą 
osłonę, wprost przeciwnie — jeśli 
stwierdzone zostaną uchybienia — 
rozliczymy go surowo, włącznie z 


wycofaniem rekomendacji  partyj- 
nej. 
Podczas . niedawnych zebrań 


przedwyborczych z kandydatami na 
posłów do Sejmu zebrano od miesz- 
kańców Przemyśla wiele krytycz- 
nych opinii dotyczących ciepłownic- 
twa w mieście. Wplynęły one na pod- 
jęcie decyzji personalnych wobec 
osób odpowiedzialnych za te proble- 
my w  przemysk'ej administracji 
państwowej. W wyniku konsultacji 
KM PZPR z Urzędem Miejskim 
— organem założycielskim MPEC 
— przewidziana też była zmiana na 


„stanowisku dyrektora tego przedsię- 


biorstwa. Stwierdzono bowiem, że 
roczna działalność inż. Szychulskie- 
go na tym stanow'sku upoważnia do 
sformułowania opinii, iż nie spraw- 
dza się on jako organizator — szef 
przedsiębiorstwa, chociaż jest do- 


brym specjalistą, o czym świadczą 


dokonywane przez niego ekspertyzy 
z dziedziny ciepłown'ctwa i działal- 
ność jako biegłego sądowego. 

— Uwzględniając te wnioski — 
mówi Stanisław Sobczuk — prezy- 
dent miasta w połowie 1985 r. za- 
proponował inż. Szychulskiemu 
przejście na wakujące w MPEC sta- 
nowisko z-cy dyrektora ds. technicz- 
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nych; natomiast obowiązki dyrekio-. 


ra naczelnego chciał powierzyć oso- 
bie gwarantującej dobrą organizację 
pracy MPEC. Wydawało się, że takie 
rozwiązanie: nowy dyrektor — do- 
bry organizator it inż. Szychulski, 
jego zastępca ds. technicznych, obe- 
znany w problemach MPEC, zapew- 
ni prawidłowe funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa t wyeliminuje na 
przyszłość skargi mieszkańców. 
Sprawę skomplikowała odmowa 
inż. Szychułskiego przyjęcia ' nowej 
funkcji. Uzasadniał ją w ten sposób, 


iż jeśli ma odejść ze stanowiska dy-. 


rektora, to nie widzi dla siebie miej- 
sca w MPEC. 

- We wrześniu 1985 r. 
porów e omawiała sprawę inż. Szy= 


egzckuływa 


'kazywano dość dużą 


- 
+ 
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chulskiego. Wśród członków egzeku- 
tywy pojawiły się wątpliwości, czy 
nie jest za późno na dokonanie 
w 1985 roku zmiany szefa przedsię- 
biorstwa. Motywowano następująco: 
nowy sezon grzewczy za pasem, 
przyjdzie nowy. człowiek i jak nie 


będzie wszystko grało w przedsię- 


biorstwie — do kogo wtedy mieć 
pretensję, do tego co przyszedł, czy 
co już odszedł ? 

Stanisław Sobezik: — Egzekutywa. 
nie wypracowała wówczas wspólne- 
go stanówiska. Postanowiono spot- 
kać się z radą pracowniczą MPEC, 
wysłuchać opinii przedstawicieli za- 
łogi t dopiero wtedy podjąć decy- 
zję. 

Do spotkania egzekutywy KM z 
członkami rady pracowniczej MPEC 
doszło niebawem. Choć członkowie 
rady opowiedzieli się za odejściem 
dyrektora, wśród członków egzeku- 
tywy przeważył pogląd o niedoko- 
nywaniu zmiany.. 

— Osobiście miałem wiele wątp- 
liwości — stwierdza I sekretarz KM 
— ale wyczułem, że większość człon- 
ków egzekutywy skłonna jest inż. 
Szychulskiego jeszcze pozostawić na 
stanowisku dyrektora. Stanęło na, 


tym, że prezydent miasta poprosi 
inż.  Szychulskiego, postawi mu 
określone warunki i wymagania 


(chodziło m.in. o to, by dobrał sobie 
z-cę ds. technicznych), a jeśli dy- 


rektor wywiąże się, nie będzie skarg 
od mieszkanców — nic nie będzie 
stało na przeszkodzie by dalej mógł 
kierować MPEC. 

. Rozpoczął się sezon grzewczy. Nie- 
spodziewany atak zimy i znów za- 
częły napływać interwencje od 
mieszkańców z wielu osiedli Prze- 
myśla. Przez kilka dni w KM wy- 
cierpliwość, 
wiadomo, rozruch urządzeń musi po- 
trwać kilka dni. Kiedy jednak skar- 
gi z Osiedla Pstrowskiego nie tylko 
nie malały, ale ludzie przychodzili 
z pretensjami bezpośrednio do ko- 
mitetu — wtedy zainspirowano kon- 
trolę społeczną kotłowni MPEC. 
Stwierdzono wówczas wiele poważ- 
nych zaniedbań, m:mo że latem ubr. 
przeprowadzono w kotłowni  re- 
mont. | 

Bieg wydarzeń potoczył się teraz 
szybko. Na najbliższym swym posie- 
dzeniu egzekutywa KM jednomyśl- 
nie wycofała rekomendację partyjną 
inż. Szychulskiemu. 


Spóźniona. decyzja? L 

Trudno nie zgodzić się z decyzją 
egzekutywy instancji partyjnej. Jeśli 
reporter ma jakieś wątpliwości, to 
tylko w kwestii, dlaczego tak późno 
podjęto tę decyzję, czemu zwiekano 
z odwołaniem dyrektora MPEC, sko- 
ro już wcześniej, w połowie 1985 


r. stwierdzono jego nieprzydatność, 
'na tym stanowisku? Dlaczego nie 
„wzięto pod uwagę stanowiska rady 


pracawniczej MPEC? 


Z pewnością problemy kadrowe 
należą <dde najtrudniejszych, w grę 


"wchodzi przecież człowiek, łatwo go 


skrzywdzić, © wiele trudniej potem 
z powrotem odzyskać. zaufania : To 
są znane i stare-.prawdy. Stanisław : 
Sobczuk powiada, że organ  za- 

łożycielski chciał sprawę inż. Szy- 
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, problemami, 


chulskiego rozwiązać bezkonflikto- 
wo, „po ludzku”. Tylko czy. jest 
możliwe zadowolenie osoby, której 
stawia się zarzut zawalenia roboty : 
i którą z tego powodu chce się prze- 
sunąć na niższe stanowisko? 


Reporter rozmawiał ze współpra- 
cownikami byłego dyrektora MPEC: 
Marianem Miśniakiew:czem — peł- 
niącym obowiązki dyrektora MPEC, 
Józefą Majgier — przewodniczącą 
rady pracowniczej i Wiesławem Ża- 
kiem — kierownikiem jednej z sek- 
cji* MPEC i organizatorem tworzącej 
się w  przedsiębiorstwie POP (do 
chwili rozmowy reportera jeszcze 
nie działa organizacja partyjna). 
Wszyscy oni stwierdzili, że decyzja 
o odwołaniu inż. Szychulskiego była 
spóźniona. 

Powinien on odejść wcześniej, pe- 
nieważ jako dyrektor nie zapewnił 
przedsiębiorstwu normalnych wąa- 
runków egzystencji. Bo jak wytłu- 
maczyć fakt, że tak duży zakład nie 


ma zaplecza technicznego, bez któ- 


rego trudno sobie wyobrazić konsek- 
wencję i bieżące naprawy urządzeń. 
MPEC nie ma wielu innych rzeczy, 
jak np. bazy transportowej, czy po- 
mieszczeń dla administracji (te, w 
których obecnie się ona mieści, są 
przeznaczone na cele socjalne zało- 
gi). 

Winą inż. Szychulskiego — zda- 
niem W. Żaka — było wyrażenie 


zgody na ten stan rzeczy. Szychulski 
musiał wiedzieć, obejmując stanowi- 
sko dyrektora, co bierze na swoje 
barki, co przyjmuje w posiadanie, 
dlatego powinien postawić organowi 
założycielskiemu twarde warunki, co 
do zaspokojenia podstawowych po- 
trzeb przedsiębiorstwa, tak aby 
mogło ono wywiązać się z postawio- 
nych zadań. W. Żak stwierdził też, 
że sama idea utworzenia MPEC była 
słuszna, ale od samego początku za- 
walono jej realizację. I zawinił nie 
tylko Szychulski, on jednak poniósł 
konsekwencje, bo odpowiadał jako 
dyrektor za pracę i SRA przed- 
sięb orstwa. i 


W dodatku postawa inż. Szychul- 
skiego jako przełożonego nie zjed- 
nywała mu sympatii wśród pracow- 
ników. Załoga np. niewiele wiedziała 
o faktycznym stanie przedsiębiorst- 


. wa, ponieważ nie była o tym infor- 


mowana, dyrektor ne organizowal 
narad roboczych. Współpraca z radą 
pracowniczą — w ocenie J. Majgier 
— pozostawiała też wiele do życze- 
nia, chociaż rada była gotowa udzie- 


" lić dyrektorowi pomocy. 


Z kolei M. Miśniakiewicz zwraca 
uwagę na wyniki kontroli IRCh, 
przeprowadzonej w MPEC w tydzień 
po dymisji dyrektora. Kontrola wy» 
kazała np. brak formalnie sporzą- 
dzonego dokumentu z przeglądu kot- 
łowni lokalnych po sezonie grzew. 


-'czym 1984/85,. nieprawidłowo opra- 
' cCowany 


"harmonogram: remontów 
kotłowni. : szereg usterek w wyre-- 
montowanych kotłowniach. 


Tymczasem MPEC ogłosiło kon- 
kurs na- stanowisko”tutyrcktora” na- 
czelnego. Czy znajdzie się kandydat, 
który poradzi. sobie z n emałymi 
z jakimi boryka się 
przedsiębiorstwo, czy też podzieli on 
łos swcgo poprzednika? 


Praca M. Karwata i W. Milanow- 
skiego jest interesującym wydarze- 
niem w naukowej publicystyce, po- 
święconej szeroko rozumianej pao- 
blematyce teorii i praktyki działania 
partii komunistycznej. Autorzy po- 
stawili sobie zadanie bardzo ambit- 
ne: ,„.. w miarę systematycznego, 
a zarazem przysteępnego, wyłożenia 
istotnych elementów teorii pantii, 
przy odniesieniu ustaleń Lenina 1 
kontynuatorów jego myśli do aktu- 
'alnych warunków i probłemów dzia- 


łania Polskiej Zjednoczonej Partii 


Robotniczej”. Choć zakres realizacji 
„tege zadania poddali z góry sformu- 
-łowanym ograniczeniom — eliminu- 
jąc w „pewnym. stopniu: ze sfery 
swych zainteresowań PSYOCJERA 


ne, wewnątrzorganizacyjne i formal- 
ne aspekty działania partii”, to i tak 
odnieśli się do niezwykle szerokiego 
wachlarza zagadnień, dbając przy 
tym, by niezbędna warstwa histo- 
ryczna nie usunęła w cień rozważań 
aktualnego charakteru. 

Praca składa się z trzech części, 
merytorycznie ściśle ze sobą zwią- 
zanych, W pewnym stopniu można 
je traktować także jako zamknięte 
całości. Są to „Leninowska koncep- 
cja i aktualne problemy naszej par- 
tii”, „Ideologia a tożsamość partii” 
oraz „Oportunizm i jego współczes- 
ne odmiany”. 

W części picrwszej autorzy zmie- 
rzają przede wszystkim do wykaza- 
nia jakościowo odmiennego - cha- 
rakteru partii leninowskiego typu 
w stosunku do innych, tak histo- 
rycznych, jak współcześnie istnieją- 
cych partii politycznych. Odmienno- 
ści tej upatrują zarówno w jej ge- 
nezie, jak stojących przed nią 
współcześnie ządaniach. Na uwagę 
zasluguje m.in. wyraźne podkreśle- 
nie — do którego to wątku autorzy 
wielokrotnie wracają — szczególne- 
go znaczenia, jakie dla partii komu- 
nistycznej ma stanie się partią rzą- 
dzącą, sytuacja w której „staje się 
pantią działającą przez państwo”. 
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W tym nurcie rozważań mieszczą się 
też przemyślenia o praktycznych 
i teoretycznych aspektach klasowego 
i ogólnonarodowego charakteru par- 
tii w warunkach realnego socjalizmu 
(por. np. s. 120 i nast.,) czy współ- 
czesnym rozumieniu robotniczego 
charakteru partii (por. np. s. 89 
i nast.). Jakkolwiek zainteresowania 
autorów skupiają się przede wszyst- 
kim wokół zjawisk o wymiarze ma- 
sowym, czy grupowym, nie tracą też 


z oczu intermetowanych w kontek- ' 


ście tych ostatnich — problemów in- 
dywidualnych. W szczególności moż- 
na to odnieść do uwag dotyczących 
wymogów . stawianych członkom 
partii kryteriów przynależności, czy 


ież temu co. określić można. jako. 


do przemyśleń i dyskusji 


„wzorzec” komunisty (por. 8. 60 i 
nD<st.). 

Jest niewątpliwą zasługą autorów 
jednoznaczne i. „skończone” sfonmu- 
łowanie wiełu tez i opinii, które 
— choć w istocie powszechnie po- 
dzielane i potwierdzane przez bieg 
wydarzeń — częstokroć traktowane 
były z przesadną ostrożnością. Jako 
przykład można wymienić myśl na- 
stępującą: „Sprawowanie władzy nie 
„jest czymś raz na zawsze przesądzo- 
nym. Także partia komunistyczna 
może znaleźć się w sytuacji, w któ- 
rej władza jej ulegnie zasadniczemu 
podważeniu. w sytuacji, w której 
przestanie już być partią komuni- 
styczną, w której opanowana zosta- 
nie przez siły nierobotnicze (...), bądź 
też.. w której jej błędy i pomyłki 
doprowadzą do odwrócenia się od 


niej większości. klasy robotniczej, 
w której pozostanie sama wobec 


większości społeczeństwa.” Jednym z 
motywów, skłaniających obu auto- 
rów do napisania „Ciągłości i zmia- 
ny w partii” było właśnie — co wy- 
nika z ich uwag we Wstępie — przy- 
czynienie sie do lepszego uświado- 
mienia czytelnikowi tych zjawisk 
— jak też ich przyczyn i uwarun- 
kowań — które mogą stymulować 
taki niepomyślny rozwój wydarzeń, 


. szczególnych działań partii... 


jak też ewentualnych mozliwe ci 
przeciwdziałania. 


Nie jest tu możliwe zaprezentowa- 


„nie, choćby skrótowe, całego bogac- 


twa przemyśleń i wniosków, doty- 
czących choćby tylko kwestii relacji 
partia—państwo, czy wspomnianego 
już robotniczego, a jednocześnie 
ogólnonarodowego charakteru partii. 
W tej ostatniej kwestii warto jednak 
wskazać na dwa spośród nich: opi- 
nię, że ogólnonarodowy charakter 
partii nie oznacza i nie może ozna- 
cząć iż „partia jest jedyna... Nawet 
wtedy, gdy jest ona siłą zdecydo- 
wanie dominującą pod względem 
ideologicznym 1 politycznym... nie 
ma ona .wyłączności”, ale też nie 
„oznacza on solidaryzmu społecznego 


i indyferentyzmu ideologicznego”. * 


Jako element o zasadniczym wręcz 
znaczeniu dla prawidłowego rozwoju 
i działalności partii autorzy traktują 
szeroko rezumianą kwestię jej świa- 
topoglądowej i 
tycznej +ożsamości i jednoznaczności. 
Z tego punktu widzenia ,,.. sfera 


pracy ideologicznej ma z założenia 
wyjątkowy status (...) praca ideolo- 
giczna winna określać charakter po- 
umoż- 
liwiać sprawdzenie, jak (na ile) po- 
szczególne działania... przybliżają so- 
cjaiizm”. Tym samym. za szczególnie 
szkodliwe uznają wszelkie wypacze- 
nia w tej właśnie sferze, wszelkie 
instrumentalne — a więc z założenia 
fałszywe — - traktowanie ideologii 
i działalności ideologicznej. (por. np. 
s. 250 i nast.). 

Ostatnią — trzecią — część swej 
książki autorzy poświęcili próbie 
klasyfikacji tego co określili jako 
„współczesne odmiany  oportuniz- 
mu”, przede wszystkim, jak można 
rozumieć, w warunkach polskich, 
oraz analizie ich uwarunkowań, 
przejawów i następstw. Za bardzo 
trafną należy uznać opinię, iż „Ce- 
chą charakierystyczną tych form... 
jest to, iż mają one — przynajmniej 
zewnętrznie — charakter ideologicz- 
ny 4..) Co nie przeczy, że są ho- 
śnikiem obcych idealagii.” Warto też 
odnotować pogląd, iż w naszych wa- 
runkach - „Socjaldemokratyzm był 
programem nie tyiko „otwarcia” na 
Zachód (...) Był także programem 
„odgradzania się” od Wschodu, po- 
gardy dla rozwiązań społecznych 


ideologiczno-teore- 


wypracowanych i sprawdzonych w 
krajach realnego socjalizmu”. Prze- 
konujące jest potraktowanie przez 
autorów takich zjawisk, jak biurok- 
ratyzm, technokratyzm, pragmatyzm 
czy „filozofia nijakości” w życiu 
i działaniu partii. 

Książka M. Karwata i W. Miła- 
nowskiego może naturalnie — a na- 
leżałoby nawet, powiedzieć, że po- 
winna — budzić różnego rodzaju 
wątpliwości i prowokować do dys- 
kusji; tak też jest w rzeczywistości 
i stanowi to jej kolejną zaletę. Pew- 
ne fragmenty, mimo poczynionych 
we Wstępie zastrzeżeń (por. s. 8—9), 
robią wrażenie zbyt ogólnikowych 
i postulatywnych, mimo dążenia do 
wiązania ich z analizą rzeczywisto- 
ści. Szkoda też, że nie odniesiono 
problemów i zjawisk występujących 
w naszej partii i kraju do tych, 
które ujawniały się w międzynaro- 
dowym ruchu koamunistycznym, a 
już szczególnie w niektórych euro- 
pejskich pgństwach socjalistycznych 


"i działających tam partiach komu- 
„nistycznych, choć — być może —: 


wymagałoby to zbyt daleko idącej 
rozbudowy pracy. Sami też autorzy 
zauważają na zakończenie: „Problem 
postawiony w tytule (ciągłość i 
zmiana) podjęliśmy prawdę mówiąc 
tylko w połowie. Bardziej czuliśmy 


"się na siłach wskazać na to, co wY- 


maga kontynuacji, (...) niż na jako- 
ściowe innowacje w teorii partii 
i w metodyce jej działania.” Nieza- 
leżnie od tych zastrzeżeń, praca M. 
Karwata i W. Milanowskiego, jak 
zaznaczono na wstępie, stanowi nie- 
słvchanie interesującą próbę podej- 
Ścia do wielu aspektów działalności 
partii, jak też czynników wpływa- 
jących (czy wręcz określających) tę 
działalość. Jej lekturę można z prze- 
konaniem zalecić wszystkim, którym 
problematyka ta jest — i powinna 
być — bliska, przede wszystkim 
więc szeroko rozumianemu aktywo- 
wi partyjnemu. Zarówno Całość, jak 
poszczególne jej fragmenty mogą też 
stanowić dobry punkt wyjścia dla 
zebrań szkoleniowych i dyskusji 


M. Karwat, W. Milanowski. Ciągłość 
ł zmiana w partii. W-wa, Wyd. 
MON, 1985, s. 367. 


JUSTYN SKRZYPEK 


Dokończenie ze str. 8 


szym zdaniem niewystarczająca jest 
inspiracja polityczna kół ZSMP, 
ZMW, drużyn ZHP ze strony orga- 
nizacji i instancji partyjnych. Mamy 
w pełni świadomość, że o młodzież 
toczy się walka polityczna i kdeo- 
logiczna. Zwyciężyć w niej możemy 
wówczas, jeśli dobrze rozpoznamy 
1 zrozumiemy potrzeby, dążenia i 
aspiracje młodzieży. Wydaje się, Że 
często mówiąc o młodzieży nie do- 
konujemy  pogłębionych analiz, co 
- prowadzi do wypowiadania sądów, 
przedwczesnych uogólnień i formu- 
łowania  jednostronnych ocen. Nie 
pokazują one prawdy o młodzieży. 
i nie służą rozwiązywaniu proble- 
mów wychowawczych. Staramy się 
temu przeciwstawiać i w miarę na- 
szych sił oraz możliwości tworzyć 
dobre warunki nauki, pracy i eg- 
zystencji młodzieży, kierując się po- 
sianowieniami IX  Plenum KC 
PZPR. > | 


Szczególną odpowiedzialność ' za 


pracę ił rozwój organizacji młodzie-. 


żowych nakładamy na członków na- 
szej partii w nich działających. Oni 


. Te 


= 


Sprostać wymaganiom 


to winni wnosić do tych organizacji 
właściwą atmosferę polityczną I pat- 
riotyczną odpowiedzialność za wy- 
chowanie młodego pokolenia. W wa- 
runkach ostrej konfrontacji poli- 


tycznej i ideologicznej, działalność tę - 


uważamy za jedno z istotniejszych 
kryteriów ideowości członka partii. 
Ruch młodzieżowy jest bowiem na- 
szym najbliższym towarzyszem wal- 
ki i'pracy. Z jego szeregów przecież 
przychodzą do nas nowi towarzysze 
partyjni. 


Liczy się 
wynik końcowy 


i inne działania kształtują wła- 
ściwą atmosferę społeczno-politycz- 
ną w województwie, wpłynęły w 
istotny sposób na przebieg i wyniki 
kampanii wyborczych do rad naro- 
dowych i Sejmu PRL. W rozpozna- 
niu jej, istotne znaczenie miały ba- 
dania ankietowe przeprowadzone 
przez Wydział Ideologiczny i Infor= 
macji KW ma próbie reprezentatyw- 
nej wynoszącej 2910 osób. Wykazały 
one, że frekwencja wyborcza w na- 


szym województwie będzie wysoka, 


jeśli nie zajdą niesprzyjające o0ko-' 


liczności, powodujące pogorszenie 
nastrojów społecznych.  Pozwoliły 
także ustalić rejony zagrożone, co 
umożliwiło podjęcie działań poli- 
tycznych, zmierzających do złago- 
dzenia napięć. Na wyniki wyborów 
miały wpływ wielorakie działania 
polityczne, propagandowe i informa- 
cyjne podjęte w województwie. 
Ważną rolę odegrały zebrania par- 
tyjne mające często charakter otwa- 
rtych, trafny sposób wyłaniania kan- 
dydatów, szerokie konsultowanie 
programów i deklaracji wyborczej, 
a także przydział indywidualnych 
zadań partyjnych. Istotne znaczenie 
miało zaangażowanie aktywu partyj- 
nego, umiejętność współdziałania o- 
gniw partii z PRON, onganizacjami 
młodzieżowymi i społecznymi, wła- 
ściwa propaganda przedwyborcza. 
Wyrazem tego było skierowanie do 
dyspozycji Rady Wojewódzkiej, te- 
renowych ogniw PRON 1600 naszych 
towarzyszy, którzy wspólnie z ak- 
tywistami ZSL, SD i organizacjami 
społecznymi realizowali zadania 


związane z kampanią wyborczą. 


Kampania wyborcza do Rad Na- 
rodowych i Sejmu wykazała rów- 
nież, że mimo dobrych wyników wy- 
borczych w województwie, sytuacja 
społeczno-polityczna w  poszczegól- 
nych miastach i gminach była zróż- 
nicowana. Potwierdziła się zasada, 
że gdzie działają silne i prężne pod- 
stawowe organizacje partyjne, tam 
łatwiej osiągnąć pozytywne wyniki 
polityczne. Wyciągamy z tego wnio- 
ski i podejmujemy działania zmie- 
rzające do eliminowania słabości 
występujących w pracy niektórych 
instancji i organizacji partyjnych. 
Uczyniliśmy to po zakończeniu kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL. Po- 
stiępujemy tak zawsze, gdy zamyka- 
my pewien etap pracy partyjnej. 
Nasze działania w sferze ideologicz- 
nej i propagandowej są przedmiotem 
stałych analiz i ocen egzekutywy, 
sekretariatu i komisji problemowych 
KW PZPR. Z nich wynika, iż do- 
tychczasowa praca V' tych dziedzi- 
nach przynosi pozytywne rezultaty, 


„chociaż nie w pełni nas satysfak- 


cjonujące.  Dostrzegamy potrzebę 
bardziej konsekwentnej realizacji 
podjętych uchwał. Będziemy czynić 
wszystko, aby jak najlepiej sprostać 
wymaganiom naszych czasów. 


KAZIMIERZ PARYSZEK 


Tow. Marian Stępień, profesor 


<ćMoim zdaniem 


[niwersytetu Jagiellońskiego 


dzieli się osobistymi * doświadczeniami i spostrzezen:'ami 


o fracy partyjnej na wyższej uczelni. 


"zycji społecznej i naukowej, w cza- 
wakacyjnych wystąpił 
. wobec studentów z symbolem reli- 


"—W szkolnictwie wyższym wi- 
doczna jest postępująca stabilizacja 
spozeczno-polityczna. Bez wątpienia 
jest to również zasługą organizacji | 
partyjnych realizujących statutowe 
uprawnienia. Jak to przebiegało i 
przebiega w najstarszym polskim: 
' uniwersytecie? 


— Organizacja partyjna ną Uni-. 
wersytecie Jagiellońskim ma za so- 
bą wyjątkowo trudny okres. Przez 
kilka lat działała w warunkach bar- 
dzo nie sprzyjających od strony re-. 
gulacjj prawnych, które wprowa- 
dziła ustawa o szkolnictwie wyż- 
szym z 1982 roku. Tym bardziej 
członkowie partii zasługują na sza- 
cunek i uznanie za polityczną dzia- 
łalność i trwanie w swoich poglą- 
dach. Praca ich jest nadal bardzo 
trudna. Właściwie poza  prawidło- 
wymi kontaktami kierownictwa u- 
czalnianej organizacji partyjnej z 
władzami uczelni, szczególnie z rek- 
torem, niższe ogniwa partyjne nie 
mają pełnej możliwości działania. 
Zostały jak gdyby wyeliminowane z 
gry. Członkowie partii prawie nie 
są obecni w ciałach kolegialnych 
(rektorskich, dziekańskich, dyrek- 
cjach instytutów). Są to. konsek- 
wencje tych zjawisk, które dopro-. 
wadziły do kryzysu w roku 1980. 
Z kryzysu ekonomicznego jakoś wy- 
chodzimy, choć z trudem. Grorzej 
jest z kryzysem ideologicznym po- 
litycznym, moralnym — tu proces | 
wychodzenia jest znacznie dłuższy | 
i trudniejszy. . 

— Oczywiście trudno jest to zmie- 
nić od razu, są jednak sympto- 
my poprawy sytuacji. Zahamowany - 
został spadek organizacji partyj- 
nych, notujemy fakty wstępowania 
młodych ludzi do partii... 

— ..wciąż jednak partia ma zbyt 
mały wpływ na życie uczelni, bo 
jest nieliczna i sparaliżowana Kkli- 
matem panującym w. Środowisku. 
Przy tym wciąż daje się odczuć u 
pewnych towarzyszy ładunek bar- 
dziej lub mniej uzasadnionej gory- 


czy. Kiedyś brali oni na siebie 
gitówne uderzenie gniewu, buntu 
czy protestu, a decyzjami władz 


partyjnych byli często dezawuowa- 
ni. To prawda, że ustawa o szkol- 
nicewie wyższym i poprawki do 
niej stwarzają rozwiązania praw- 
ne, które ułatwiają towarzyszom 
partyjnym ponowne wejście w ży- 
cie uczelni i wywieranie na nie 
wpływu, ale to dopiero początki. 
— Są pewne przesłanki poprawy 
tego stanu. Dają je poprawki do. 
ustawy o szkolnictwie wyższym. 
Jest to pozytywny rezultat nacisku 
organizacji partyjnych. 
— Musimy sobie zdać jednak 
sprawę, że to wdrażanie poprawek 
trafia na opory, a nadto. wymaga 
czasu. Mówi się dużo i słusznie o 
braku pracy wychowawczej z mło- 
dzieżą na wyższych uczelniach. . 
Tymczasem jest ona bardzo aktyw- 
nie prowadzona ale... w niepożąda- 
nym przez nas kierunku, nie taka, 
jakiej sobie życzymy. Domagamy 
się planów pracy wychowawczej z” 
młodzieżą od organizacji, partyj- 
nych, młodzieżowych, od uczelni. I 
słusznie. Tylko te plany są reje- 
strem zadań: „powinno się zrobić, 
należy uczynić” itp. Kto się nimi 
przejmuje we władzach uczelni — 
od kierownika zakładu, przez insty- 
tuty, dziekanaty do rektoratu? 
Przykład, może krańcowy, ale z ży- 
cia: pewien profesor o wysokiej po- 


„cenie pryskają wobec takiej 


właściwych kadr. 


sie praktyk 


gijnym (z datą 13 grudnia 1981) na 
piersiach. Nasze wysiłki wycho- 
waąwcze, apele, ideologiczne kształ- 
posta- 
wy profesora. My, jako partia na 


_ uczelni jesteśmy w dużym, stopniu 
„bezradni 


"nie 
Nie 


wobec  nieufnego, 
sprzyjającego nam żywiołu. 
mamy też wie!lkich możliwości, aby 
przyciągnąć  obojętpych,  neutral- 
nych czy wahających się ze wzglę- 
du na ciągle panującą presję śŚro- 
dowiskową. Istnieje dość liczna gru- 


pa ludzi przyglądających się nam 


z baku, niekiedy życzliwie, ale uni- - 


kających deklaracji po naszej stro- 
nie. Partia na uczelniach wobec 
niektórych złożonych sytuacji jest 
w znacznym stopniu bezradna. Tyl- 


ko czy my zdajemy sobie z tego 


w pełni sprawę? Ja mogę być bez- 
radny, ale nie mogę udawać, że nie 
widzę problemu. Gdyby partia na 
uczelniach była mocniejsza, bogat- 
sza w osobowości o dużym autory- 
tecie, to miałaby łatwiejszą drogę w 
pokonywaniu trudności. Trzeba tu 
też wsparcia zewnętrznego w sen. 
sie ogólnej polityki państwowej, 
partyjnej. Paradoksem jest, że ci 
pracownicy uniwersyteccy, którzy 
byli członkami „Solidarności” dziś 
zbierają premie w postaci licznych 
zaproszeń zagranicznych. Często u- 
czelnie szczycą się 
się kontaktami z zagranicznymi 
placówkami naukowymi. Dobrze, że 
one są, ale nie wszystkie być po- 
winny, bo jest to w dużej mierze 
nagradzanie określonych, wybra- 
nych ludzi. W przypadku młodych 
pracowników nauki jest nawet pro- 
wadzona zewnętrzna polityka ka- 
drowa w postaci przewidywania ich 
dalszego rozwoju. Oni to uzyskują 
najczęściej stypendia z krajów za- 
chodnich. My, członkowie partii 
takich możliwości nie mamy, 
umiemy się zdobyć na popieranie 
A to przynosi 
+onsekwencje. Bywa nawet, że ci, 
którzy stawili czoła, którzy nie do. 
puścili do rozpadnięcia się organi- 
zacji partyjnych na uczelni, dziś 
zbierają gorzkie owoce. 

— Jesteście doświadczonym dztia- 
łaczem partyjnym 4 wychowawcą 
młodzieży. Jakie więc wskazalibyś- 
cie wyjście z tej trudnej sytuacji? 

— Partia — moim zdaniem — 
jeżeli ma odegrać w uczelni ważną 


stosunek do 


-. przykościelne 


Spojrzenie 
partyjnego 
naukowca 


rozwijającymi 


nie_ 


rolę i 
tu stylu swej* pracy, musi zmienić 


nych środowisk kulturalnych i nau- 
kowych. Zjawiskiem niepokojącym 
jest bowiem, że w sytuacji dużego 
zagrożenią politycznego (choćby 
grupy  inteligenckie 
organizujące aktywnie różne wvo- 
gie nam imprezy, odczyty, spotka- 
nta itp.) w naszej publicystyce par- 
tyjnej częściej znajdują się wza- 
jemne oskarżenia wewnętrzne niż 
dojrzałe, mądre, świadczące o du- 


__. żej wiedzy i kulturze, polemiki czy 


ataki na rzeczywistego przeciwnika. 


. To też ma niewątpliwie wpływ na 


brak rozpędu u ludzi działających 

na uczelniach. | 
Według mojej obserwacji w nie- 

których ogniwach władzy występu- 


"je niewystarczająca zdolność prze-. 


widywania wszystkich konsekwen- 
cji podejmowanych decyzji. Nie 


* wszyscy też towarzysze zdają sobie 


sprawę z, głobalnego charakteru 
różnych zjawisk i długiego ich 
trwania w czasie. Zbyt wielu jest 
przekonanych, że samo podjęcie u- 
chwały. dobrej i słusznej, załatwia 
nam problem. Tymczasem skutki 
błędnych decyzji trwają. Na uczel- 
niach odnosi się to do dwóch klu- 


czowych spraw — polityki 
wej i wychowania młodzieży. W 
świetle doświadczeń mojej uczelni 
partia od pięciu lat do dnia dzisiej- 
szego nie ma tu większego wpływu. 
Jeżeli w tym okresie polityka kad- 
rowa była dla nas niekorzystna 
to znaczy, że w tych latach zo- 
stało przyjętych, awansowanych i 
upoważnionych do różnych dza- 
łań, wprawadzonych do ciał de- 
cydujących, spono ludzi nam nie- 
życzliwych. Nawet dziś, gdy wcho- 


dzi w życie zmodyfikowana u- 
stawa o.  szkołnictwie wyższym 
wszystkie skutki tamtych decyzji 


będą ciążyły przez długie lata. Skąd 
wziąć teraz inne kadry? Jak usunąć 
niepożądanych ludzi? Jak im udo- 
wodnić, że są niewłaściwi, szcze- 
gólnie gdy brani są często w obro- 
nę. A przecież te kadry mają 
wpływ na postawy młodzieży. 

Daleki jestem od pesymizmu, ale 
chciałbym pokazać niezwykle zło- 
żoną sytuację i podkreślić, by nie 
zadowalać się łatwo napisanym 
programem działania czy uchwałą... 

— Czy nie są to zbyt subiektyw- 
ne oceny? 

— Być może, ale mają swoje u. 
zasadnienie w praktyce. To co wy- 
powiadam nie dotyczy roli i wpły- 
wu partii tam, gdzie ta rola może 
wyrazić się np. w kontakcie I se- 
kretarza KU PZPR .z rektorem u- 
czelni. W tym zakresie jest dobrze. 
Ale to dotyczy generalnych ustaleń, 
wystąpień  reprezentacyjnych. - Te 
decyzje wymagają przełożenia na 
praktykę różrmych, niższych ogniw. 
Widzę duże osiągnięcia w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim jego pierw- 
szego sekretarza, widzę też dobrą 
wolę rektora. Są to jednak kon- 
takty na szczycie, które układają 
się dobrze i przy wzajemnym zro- 
zumieniu. Ale codzienne życie u- 


dokonać koniecznego zwro- 


lewicowo zorientowa=' 


tych obrad, 


*' kulturę na krakowskim 


- prezentował, 


"stycznych decyzji, 
kadro-. 


czelni toczy się na niższych szcze- 
blach, tam gdzie mamy kontakiy o 
znaczeniu wychowawczym. A to 
wciąż jeszcze dałekie jest od kształ- 
tów przez nas oczekiwanycn. 

- — Na ten temat mówiliście w 
zasie plenarnego posiedzenia Ko- 


"m:tetu Krakowskiego rZ1:”R, poswt;- 


conego problemom kultury tnauki... 

— Tak, było ono realistyczne, 
rzeczowe, trzymające się [axlow, 
bez nadmiernego opiym.zmu. A to 
co wam mówię jest zgoune ż ducnem 
z realistycznym spoj- 
rzeńdiem na rzeczywistość. Choc Jje- 
dna rzecz — nwim zdaniem — była 
znamienna dla dzisiejszej sytuacji: 
'plenum 
reprezentowali: zasiępca kierowni- 
ka Wyaziału Kultury hC PZPR i 
właściwy wiceminister kultury i 
sztuki, natomiast resortu nauki 
nikt z władz centralnych nie re- 
„jakkolwiek  krakow- 
ska instancja wysłała odnośne zapro- 


"szenia. Plenum wyraziło dużą na- 


dzieję ńa rozwiązania prawne, które 
wprowadziły poprawki do ustawy o 
szkolnictwie wyższym. Te nadziejesą 
w pełni zasadne. 

— Wróćmy wobec tego do pro- 
blemu — jałe zmienić sytuację. 


— Przede wszystkim musi na- 
stąpić rzeczowa i bardzo powaana 
ocena kadry nauczającej. O prze- 


glądzie kadr mówi się coraz gioś- 


„niej, ba, wyznaczono nawet termi- 
„ny ale nierealne, bo zbyt szybkie. 


Nie umiełiśmy w sposób właściwy 
wykorzystać okresu po 13 grudnia 
1931, kiedy były lepsze warunki 
do uporządkowania wielu spraw. W 
tej chwili czeka nas poważna roz- 
mowa z kadrą i jej ocena z punk- 
tu widzenia zdolności do kształto- 


"wania właściwych postaw przysz- 


łych absolwentów wyższych uczel- 
ni. Jest to wielki problem, a ob- 
serwuję, że nie wszyscy pracowni- 
cy naukowi i dydaktyczni są w 


"mocy podołać tym wychowawczym 


obowiązkom. Trzeba więc z tych . 
trudności * wychodzić stopniowo. 
Niezbędne są rozmowy i perswazje, 
choć nie obejdzie się też bez dra- 
np. odsunięcia 
czy urlopowania na pewien czas 
niektórych osób lub innego usytu- 
owania tych pracowników, którzy 
nie są w stanie prowadzić właści- 
wej pracy wychowawczej. Szcze 
gólnie na kierunkach humanistycz- 
nych ta .praca jest tak blisko zwią- 
zana z pracą merytoryczną, że' Sa- 
ma postawa, sposob mówienia, dy- 
gresje, refleksje w czasie wykła= 
dów i zajęć odgrywają ogromną 
rolę. Czasem jedno zdanie może u 
młodego człowieka wywołać wiele 
nieporozumien i spowodować zna- 
czny uszczerbek, i odwrotnie 
można tego „człowieka wyprowa- 
dzić z nieporozumień, Ale tu mu- 
si być dobra wola pracowników, 
aby działać w pożądanym kierun- 
ku, by sprostać interesom naszego 
socjalistycznego państwa. Jest to 
proces długotalowy i nie da się 
tego zrobić w ciągu jednego roku. 
Na ogół wiemy ©co powinniśmy 
uczynić, jednocześnie jednak wie- 
my, jak niewielkie są możliwości, 
a przy tym jak te niewielkie mo- 
żliwości są nie wykorzystywane, a 
nawet  paraliżowane. Musimy pra- 
cowąć z planem perspektywicznym, 
energiczniej i mądrzej miż to się 
dotąd robiło, bardziej serio. Od 
tego zależy powodzenie przeglądu 
sytuacji kadrowej na uczelniach, 
Przeglądy to nie nowość, były ro- 
bione również w latach ubiegłych, 
ale decyzje podejmowały zespoły, 
które nie zawsze były w stanie 
przyjąć , obywatelskiego punktu 
widzenia. Niezbędny jest też nad- 
zór państwowy, aby wszystkie wy* 
nikające z polskiego prawa obo 
wiązki uczelnie mogły w pełni zre- 
alizować. 


Rozmawiał: 
JERZY DOMAŃSKI 
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Drogą IX Zjazdu | 


Rozmowa z KAZIMIERZEM MINIUREM — 


członkiem KC, I sekretarzem Komitetu 


Fabrycznego w Hucie im. Lenina 


— Towarzyszu  Sekretarzu, do 
najczęściej stawianych obecnie na- 
leży pytanie jak w związku ze zbli- 
żającym się X Zjazdem partii, re- 
alizowane są uchwały IX Zjazdu? 
Jak oceniacie charakter i skutki 
działalności fabrycznej organizacji 
partyjnej? 

— Cały czas i arków się tak 
pracować, by żadnych uchwał pod- 
jętych na Zjeździe i kolejnych po- 
siedzeniach KC nie pokrył kurz za- 
pomnienia, a ó to bardzo łatwo 
w natłoku codziennych spraw. Uni- 
kaliśmy formalizmu czyli osławione- 
go „odfajkowywania”. Nie mogę So- 
bie wyobrazić nic gorszego, ponie- 
waż oznaczałoby to marazm, a tego 
w hucię obawiamy się jak ognia. 

Programując pracę  Egzekutywy 
KF często i systematycznie powra- 
camy do problemów, które kiedyś 
podjęliśmy zgodnie z centralnymi 
decyzjami lub lokalnymi potrzebami. 
Jeśli zaś którykolwiek z 13 komi- 
tetów zakładowych zaczyna się 
interesować nowymi sprawami, 
to konieczność podyktowana aktual- 
nymi zadaniami  formułowanymi 
przez Komitet Centralny lub- Kra- 


kowski, a także różnymi oddolnymi 
sugestiami. Dla przykładu: z wy-= 
łącznie wewnątrzzakładowych  po- 


trzeb wynika konieczność dodat- 
kowego przeglądu kadrowego. mo- 


dernizacja techniki propagandy au- 


diowizua!nej, odnowienie wspó!pra- 
cy z krakowskimi literatami i ma- 
larzami, itp. 


— A jak się już coś zaakceptuje, 
trzeba realizować... 


— Tak, bo inaczej słowo „uchwa- 
ła” nabiera wyłącznie rytualnego 
znaczenia. Wielu to słowo w kółko 
powtarza, co należy do dobrego 
tonu, przy tym niewiele lub nic nie 
robi, by zamienić ideę w realny 
kształt. Jest to błąd, który prędzej 
czy później boleśnie mści się na ży- 
ciu partyjnym i społecznym. Stara- 
"' my się zatem za wszelką cenę uni- 
kać go. Byłbym obłudny twierdząc, 
że w naszej organizacji całkowicie 
udało się wyeliminować tę przypad- 
łość teorii i praktyki. Tak dobrze 
jeszcze nie'jest. Sądzę zresztą, że nie 
tylko w naszym kombinacie. Opra- 
cowujemy wiele dobrych uchwał, 
natomiast z ich realizacją jest go- 
rzej. Ale powiadam, czynimy co mo- 
żemy, by każde słowo zamieniło się 


w czyn i skutek. ż. 


O podejmowanych uchwałach i ich 
realizacji Komitet Fabryczny szcze- 
gółowo informuje ludzi za pośred- 
nictwem gazety zakładowej „Głos 
Nowej Huty”. Jest to najszersza for- 
ma kontaktu z załogą. W ten sposób 
między innymi realizujemy dwie 
funkcje partii, o których często lubię 
mówić przy różnych okazjach: in- 
spiracyjną i kontrolną. Inspiracyj- 
na funkcja polega na „wywoływa- 
niu” najpiiniejszych zadań. Są one 
przydzielane edpowiednim ludziom, 
a następnie sprawdza się ich reali- 


zację. Wtedy występuje funkcja 
kontrolna. Tak tworzy się wiary- 
godność, 


— Jeśli same słowa n'e wystarczą. 
jak postępujecie praktycznie? 


— Uchwała obowiązuje każdego 
członka partii. Doszliśmy jednak do 
wniosku, że realizację uchwał po- 
winni przede wszystkim kontrolo- 
wać ci, którzy je tworzyli: 55 człon- 
ków i 17 zastępców członków KF. 
Jako działacze i aktywiści fabrycz- 
nej organizacji: są zobowiązani do 


DR ZYCIE PARTII 


jest. 


większego niż inni wysiłku, odpo- 
wiedniego do kwalifikacji i predys- 
pozycji. Towarzysze ci w „trójkach” 


z uchwałami w ręku powędrowali do ' 


wszystkich ogniw kombinatu spraw- 
dzić stan ich realizacji. Ostatnio np. 
specjalną uwagę poświęciliśmy bu- 
downictwu mieszkaniowemu. Egze- 
kutywa KF zatwierdziła program, 
zakładający budowę 5400 mieszkań 
dla hutników. 


— To brzmi optymistycznie. 


— Powinno brzmieć, i tak będzie. 
Ale jak to bywa w życiu, szybko 
się sparzyliśmy. Do KF zaczęły 
wprawdzie wpływać sygnały, że 
uchwała jest realizowana, ale oka- 
zało się, że wiele tych informacji 
jest nieprawdziwych. Poinformowali 
nas o tym szybko sami-zaintereso- 
wani czyli robotnicy. 


- 


śmy, że dyrektorzy i sekretarze KE 
raz w miesiącu będą odwiedzać 
różne wydziały poszczególnych za- 
kładów kombinatu i tam przyjmo- 
wać interesantów. Jeździliśmy przez 
kilka miesięcy. Mówię „jeździliśmy” 
bo teren kombinatu jest bardzo roz-- 
legły. Potem do nas dołączyli związ- 
kowcy. W ten sposób za każdym ra- 
zem „w cztery oczy” rozmawialiśmy 
z 50—60 osobami. Nie żałowaliśmy 
na to czasu. I proszę wierzyć, były 
to często niezwykle interesujące, 
a przede wszystkim pouczające roz- 
mowy. Przeważały osobiste sprawy, 
co lepiej pozwoliło poznać nastroje. 
Niejednego np. interesowało, czy 
otrzyma mieszkanie, jeśli przepracu- 
je w hucie jeszcze trzy lata. Tak. 
Taka szansa istnieje. A pyłano bo 
ludzie wolą to usłyszeć na własne 
uszy, jeśli nawet mogą przeczytać 
w gazecie. Jednocześnie zgłaszano 
mnóstwo pomysłów dotyczących or- 
ganizacji pracy, oszczędności mate- 
riałów i energii. 

Po objechaniu wszystkich sita: 
dów i wysłuchaniu kilkuset ludzi 
doszliśmy do wniosku, iż podobnie 


.powinni postąpić sekretarze KZ i 


kierownicy zakładów. Mieliśmy już 
bowiem świadomość, że nie może to 
być jednorazowa akcja. Muszę wy- 
znać, że kierownictwo a4dministra- 
cyjne zakładów początkowo z duży- 
mi oporami realizowało zalecenie 
— aż wreszcie kierownicza kadra 
zrozumiała, że jest to właśc.wy Sspo- 


"osiągnięty. 


„sób kontaktowania się z załozą. 
Wielu towarzyszy było poe:n zdu- 
mionych — dowiedzieli się rzeczy, © 
których wcześniej nie mieli pojęc:a 
mimo, iż zdawało im się, że mają 
pełną wiedzę o swoim zakładzie. 

Nie osiągniemy żadnych sukcesów, 
zamykając się w gabinetach. Mówię 
o tym nie bez kozery. Niestety coraz 
częściej obserwujemy wśród kierow-. 
niczej kadry zjawisko sprowadzające * 
się do szkodliwej zasady: uciec od 
problemów, mieć jak najmniej kło- 
potów, czy!i święty spokój. Po vro- 
stu nie męczyć się! Nie trzeba chyba 
udowadniać „jak bardzo jest sz«oa- 
liwa taka tendencja. 


<= Którą staracie się zmienć. 
A inne pożytki? Rozumiem, że nie 
skończyło się na wysłuchaniu opi- 
nii. 


— Oczywiście. Pilnujemy  załat- 
wiania wielu sensownych wniosków 
produkcyjnych, administracja zosta- 
ła zobowiązana do załatwienia nie- 
jednej indywidualnej sprawy. W :en 
sposób rozładowuje się jednostkowe 
i grupowe stresy, co ma duże zna- 
czenie dla samopoczucia załogi. 
Równocześnie nasze przedsięwz. ęcie 
spowodowało korzystny sxutek 0 :ó.- 
nospołeczny. Wpłynęło na polersze- 
nie atmosfery w poszczególnych za- 
kładach. Taki był polityczny cel na- 
szej działalności. I jak sądzę, został 


SK ORA OBAW 


— Z jednej strony przykrość, z 
drugiej satysfakcja. 


— Rzeczywiście. Coraz większa li- 
czba bezpartyjnych kontaktuje się 


„z nami co świadczy o rosnącym au- 


torytecie partii. Ale jest również 
prawdą, że ludzie nadal jeszcze są 
niezadowoleni — i to bardzo! — 
z różnych pewodów. Nie wynika to 


„jednak, jak dowodzi opozycja, z ne- 


gatywnego stosunku do ustrojowych 
zasad. Niezadowolenie niejednokrot- 
ne jest spowodowane niewłaściwym 
traktowaniem ludzi przez różnych 
biurokratów, którzy albo wymigują 
się od podejmowania ludzkich spraw 
albo załatwiają: je byle jak. Tacy 
biurokraci nie realizują założeń 
ustrojowych, oni je niweczą. 


— Jest to niestety silne rozpow- 
szechniona  dclegliwość spoleczna. 
Widzę, że również konbinat ni jest 
od niej we!lny. 


—' Niestety nie. 
jest liczba interesan'ów zsłaszają- 
cych się do KF. Jest ich rocznie kil- 
ka tysięcy. I nikt nie może powie- 
dzieć na partię marnego słowa. 
Wszystkim staramy się pomóc, par- 
tyjnym i bezpartyjnym. Tych qru- 
gich przychodzi znacznie więcej i 
często bywają mile zaskoczeni. Kur- 
sowała przeceż w różnych śŚrodowi- 
skach 'uporczywa, krzywdząca opi- 
nia, że partyjni zagarniają wszystko 
dla siebie, i mieszkania i wyższe za-. 
szeregowania. Wielu bezpartyjnych 
przekonało się, że to nieprawda. 


Zdaliśmy sob'e jednak sprawę, że 
z różnych powodów wszyscy nieza- 
dowoleni do 
przyjdą. 

W związku z tym zrodziła się ii 
cjatywa, by zmienić sposób kontak- 
towania się z załogą. Postanówili- 


Komitetu sami nie 


Ciągle wysoka: 


Wydział blach karoseryjnych Huty im. 
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— Jednym słowem, pozytywnie o0- 
ceniacie rezultaty inicjatywy KF. 

— Było to nader pożyteczne i 
sympatyczne przedsięwzięcie. Roz- 
mowy na wszystkich szczeblach 
kombinatu objęły ponad 2 tys. osób. 
To cieszy. Nie mamy bbwiem moż- 
liwości codziennego spotkania . się 
z każdym w hucie, która liczy 33 
tvs. pracowników. Powiem więcej. 
Gdybym chciał uczestniczyć w ze- 
braniach 100 POP i 127 OOP z któ- 


rych składa się fabryczna organiża- -* 


cia partyjna, potrzeba by mi było 
kilku lat, by spotkać się z wszyst- 
kim. towarzyszami. Szczerze mówiąc 
jest to pragnienie niez 'szczalne. 


— Nie musicie chyba mieć z tego 


powodu wyrzutów sumienia. Tym 
bardziej że — jak się orientuję 
— partyjna działalność w hucie wy- 
wiera coraz większy i silniejszy 
wpływ na kształtowanie się korzyst- 
nego klimatu politycznego. 


— Środowisko, w którym działa- 
/, jest zróżnicowane, często trud- 


w Z różnych stron czynione są pró-. 


by zamieszania ludziom w głowach. 
Jeśli jednak spojrzeć na rozwój sy- 
tuacjij w perspektywie m nionych 
5 lał 
zmieniło się na lepsze. . Dobitnym 
przykładem może być rozwój i po- 
zycja związku zawodowego. Jeszcze 
przed nowelizacją ustawy o związ- 


widać wyraźnie jak wiele - 


kładach nie jest zbyt wysoki. 


— Z jakiego więc powodu dożna- 
jecie mieszanych uczuć? 


f - 


In- 
na rzecz, że zadowala nas fakt, iż 
ponad 80 procent stanowią robotnicy 
w wieku od 25—35 lat. Są to prze- 
ważnie ludzie życiowo dośw.adczeni, 
a o takich nam chodzi. 


sca innym, sprawniejszym i praco- 


witszyhm. Trzeba tylko mieć silną: 


wolę. Praktyka dowodzi, że jeśli 
mamy taką wolę, potrafimy osiągać 
zamierzone cele. 

— Z wszystkimi? Jak regulujecie 
współżycie z ludźmi, którzy mają do 
partii pretensje. Z różnych powodów 


NEIBMARAZMU 


kach zawodowych,  przekazalśmy 
związkowcom szereg uprawnień. Pod 
paironatem fabrycznej organizacji 
partyjnej została spisana umowa 
między dyrektorem a ZZ. W gestii 
zw.ązku znalazly się sanatoria, domy 
wczasowe i inne dobra socjalne. 
Sądzę, że również dzięki tenu 
nastąpił znaczny wzrost liczbowy 
zw.ązku. Stanowi on obecnie naj- 
„w.ęxszą zakładową organizację w 
kraju. Z uznaniem chciałbym rów- 
n.eż. wyrazić się o samorządzie: pra- 
cowniezym, który twardo i zdecydo- 
wanie potrafi walezyć o swoje miej- 
sce w kombinacie. Kierownictwo sa- 
morządu w 57 proc. składa się z 
członków partii. Jest to mądre kie- 
rownictwo, które potrafiło zdobyć 
sobie uznanie załóg”. Dowodem był 
liczny udział pracowników w wybo- 
rach samorządowych. - Frekwencja 
sięgała 80—85 procent, była więc 
bardzo wysoka. 


— Jak oceniacie siłę partii w 
kombinacie? 


— Fabryczna organizacja liczy 5 


tysęcy członków i ponad 300 kan- 
dydatów. W ubiegłych latach noto- 
waliśmy liczbowy spadek. Był on 
w dużym stopniu spowodowany 
przeniesieniem się do innych kra- 
kowskich zakładów dużej liczby 
pracowników. W 1984 roku odeszło 
5 tysięcy, wśród nich wielu człon- 
ków partii, którzy przenieśli 
2 partyjnymi legitymacjami. Ale już 
w 1985 roku nastąpił znaczny .wzrost 
vrzyjęć do PZPR. W 1985 r. przy- 


jeliśmy w poczet kandydatów 215 


towarzyszy. Stanowi to 4,3 proc. fa-. 
brycznej organizacji. Może to się 
wydać paradoksalne, aie niejedno- 
krotnie zastanawiamy się czy  — 
caociaż stawiamy wvsokie kryteria 
— odsetek przyjęć w niektórych za- 


się 


Słabsi muszą odpaść. Ci, 


— Mam rozterki. Liczą się fakty. 
66 procent liczebnego stanu partii 
w komb.nacie to robotnicy, a więc 
16 proc. załogi. To o czymś świadczy! 
Pozostałe 33 proc. to pracownicy ad- 
ministracyjni. 16 proc. zorganizowa-. 
nia traktuję więc jako wysoki sto- 
pień. Jeśli jednak chcemy zachować 
czystość szeregów, nie powinniśmy 


przekroczyć 20 procent. Nie możemy” 


dążyć do nieograniczonego rozwoju 
szeregów partyjnych. Wtedy będzie- 
my mieć do czynienia z większą 
1iczą ludzi, którzy mogą rozsadzać 
partię poglądami niekoniecznie róż- 
niącymi się od naszych. Wystarczy, 
że napłyn'e więcej biernego elemen- 
tu. Nie ma nic bardziej fatalnego, 
jak taki kamień u szyi. Tym bar- 
dziej, że środowisko bacznie obkser- 
wuje każdy nasz krok. I bez przerwy 


nas ocenia. Dlatego jestem ostrożny - 


w kwestii rozwoju partii i podkre- 


Ślam: partia mniejsza liczebnie, ale . 


silna, spójna wewnętrznie, konsek- 
wentnie stosująca zasady .centraliz- 
mu demokratycznego na górze i na 
dole, jest w stanie więcej zrobić niż 
organ zacja duża liczebnie ale wew- 
nętrznie rozbita lub bierna. Nasze 
wszystkie działania zmierzają więc 
do polepszenia dyspozycyjności i 
sterowności partii. 


— Ta sterowność... 


— Jest już dzsiaj. stosunkowu 
wysoka. Widać to, kiedy obserwu- 
jemy sprawniejsze realizowanie róż- 
nych zadań.. Na XVIII Plenum KC 
powiedziałem, że jeśli stawia się 
przed partią wielkie zadania i 
umiejętn:'e mobilizuje do ich wyko- 
nania, to musi się wreszcie osiągnąć 
efekty. W naszych czasach trzeba się 
codziennie sprawdzać w praktyce. 
którzy nie 
dają sobie rady muszą ustąpić miej- 


— politycznych, zawodowych, osobi- 
stych. 


— Staramy się współistnieć z. 


wszystkimi grupami, jeśli tylko nie 
odwracają się od nas plecami. Rów- 
nież z ludźmi sfrustrowanymi. Czyż 
można jednak zadowolić wszystkich? 
Nie. Wtedy po prostu miotamy się. 
Trzeba więc nabierać do negatyw- 
nych zjawisk właściwego dystansu. 
Nie wszyscy zresztą zasługują, by 
dbać o ich interesy. Nie można na 
przykład chodzić na palcach koło 
każdego lenia Piotrusia i głaskać po 
głowie jak cudowne dziecko tylko 
dlatego, że głośno wrzeszczy o Swo- 
jej rzekomej krzywdzie. Jeśli ów 
Piotruś bumeluje, dezorganizuje ży- 
cie społeczne, to ten Piotruś pewi- 
nien i musi odejść z zakładu pracy. 
Sądzę, że X Zjazd zaakceptuje pew- 
ne kierunki zmierzające do umoc- 
nienia dyscypliny pracy. ! 


— Czy nie obawiacie się walić lu- 
dziom prosto w oczy co myślicie 
o ich wadach? 


— W kraju, również w naszym 
kombinacie popełnia się następujący 
poważny. błąd: lubimy dzielić ludzi 
na dobrych robotników i na' niedo- 


brych nie-robotników. To prawda, 
że klasa robotnicza jest przo- 
dująca. Ale nie ma co ukrywać, 
że wśród robotników są także 
lenie. Jeśli taki przeszkadza  in- 
- nym dobrze. pracować trzeba go 
napiętnować. Podziały na  zasa- 
dzie „dobry robotnik” i „niedob- 


ry inteligent, rolnik” nie doprowa- 
dzą nas do niczego korzystnego. 
Każda klasa i warstwa społeczna 
jest bowiem zróżnicowana pod 
względem stosunku do pracy. Wśród 
inteligentów również są ludzie mar- 


ni zawodowo i obiboki — tak jak. 


wśród robotników. Mówię o tym 


igi itized by 
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bez żenady na partyjnych zebra- 
niach, i ca? O dziwo, nie spotykam 
się z protestem. Przeciwnie, takie 
stanowisko zyskuje aprobatę sail. 
Robotnicy bowiem nie znoszą fałszu 
i obłudy. Sami dobrze wiedzą ile. SĄ 
warci. | z 


— Jak na tle tego co powiedzie- 
liście, można określić siopień rea- 
lzacji uchwał IX Zjazdu? 


— Poza niektórymi szczegółowymi 
punktami jest on bardzo wysoki. 
Wszystkie uchwały na tematy wew- 
nątrzpartyjne zostały zrealizowane 
od początku do końca. Praktycznie 
biorąc nie ma takiego zapisu, z któ- 


regó. pozytywnie nie MOSM. 


zdać rachunku. 


— A jednocześnie organ zacja 
fabryczna, wasza instancja, nadal 
mają masę różnych zmartwień i 
spraw do załatwienia. 

— Tak, ponieważ życie nie ma 
statycznego charakteru. Nie można 
według zegarka odmierzać czasu re- 
alizacji ważnych problemów społecz- 
no-politycznych, gospodarczych, kul- 
turowych. Ledwie się coś załatwi, 
już pojawia się następna, często nie 
przewidziana kwestia. Życie wciska 
się do Komitetu drzwiami i oknami. 
Cała sztuka polega na tym, żeby nie 
dać się przytłoczyć nawałnicy więk- 
szych i mniejszych spraw. Ciągle 
trzeba panować nad rozwojem Sy- 
tuacji i odpowiednio ją ukierunko- 
wywać. 


— Jako członek KC, Towarzyszu 
Sekretarzu, macie również sporo ab- 
sorbujących zajęć na centralnym 


szczeblu. Jesteście członkiem Komi- 


sji Ideologicznej KC i innych zespo- 
łów KC. Na XXIII Plenum KC zo- 
staliście powołani w skład zespołu 
do przygotowania projektu „Progra- 
mu PZPR”. Jak godzicie obowiązki 
w Hucie i Warszawie? 

—  Owszem,. mam napięty bi- 
lans czasu. Ale prz..ież nie jestem 
sam, Utrzymuję stały kontakt z o- 
toczeniem, z sekretarzami KF i człon- 
kami egzekutywy, fabrycznym ak- 
tywem. Dlatego, jeśli nawet nie ma 
mnie w Hucie przez kilka dni, w 
fabrycznej organizacji narty jnej 


leniamj. Mam ukształtowaną w trak- 
cie dotvchczasowej współpracy pew- 
ność, że gdyby nawe: w międzycza> 
sie nieoczekiwanie wyloniły się ja- 
kieś niecierpiące zwłoki sprawy, to 
moi koledzy — sekretarze KF, świet- 
nie sobie z nimi poradzą. „Podobnie 
samodzielnie” ze swoimi zespołami 
pracują sekretarze komitetów zakła- 
dowych. Mamy do siebie wzajemne 
zaufanie, co znakomicie ułatwia 
współżycie i współdziałanie. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
JAN CZUŁA 
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" wszystka toczy się zgodnie z usta- . 


Wśród bamulców opóźniających wychodzenie kraju z 
kryzysu społeczno-gospodarczego czołowe miejsce zaj- 


mują: liczne jeszcze przypadki niegospodarności, mar- 
notrawstwa materiałów, energii i surowców oraz stan 
nieprzestrzegania szeroko pojętej dyscypliny społecznej. 


= 


« 


Przykłady braku dyscypliny ł 
marnotrawstwa spotyka się często 
na licznych placach budów, w ha- 
lach proodukcyjnych wielu zakładów 
pracy, w PGR, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych i indywidualnych go- 
spodarstwach rodnych, instytucjach 
i urzędach, w warsztatach rzemie- 
"ślniczych, a także na ulicy i w 
środkach komunikacji. 

Dlatego umacnianiu szeroko poję- 
tej dyscypliny i walce z wszejkimi 
przejawami patologii społecznej, 
w.pajaniu - konieczności oszczędzania 
materiałów, i surowców, zmniejsza- 
niu energo- i materiałochłonności 
produkcji poświęcano wiele uwagi 


na plenarnych posiedzeniach KC. 


x 


Kształtujemy u człanków naszej 
komisji — którzy wywodzą się głó- 
wnie spośród pracowników organów 
ścigania i wymiaru sprawiedliwo- 
śc, działaczy partyjnych i gospodar- 


czych, robotników "zatrudnionych 
io w produkcji — usmnie- 
jętność — przekładania słusznych, 


ale ogólnych, uchwal na koskreśne 


zadania służące poprawie rzeczywi- 
stości, nie tej w ogóle, lecz tej w 
zasięgu własnej ręki. Oznacza to, 
że A: kolektywy partyjne 
i społeczne do tego na własnym po- 
dwórku: aby skutecznie rea.izowały 


"uchwały partii i zadania wynikają- 


ce z planów produkcyjnych włas- 


"nych przedsiębiorsyw. 


"'scypliny i 


/ 


'nastu pracownków zajmujących 


kierownicze stanowiska. wyciągnięte 
zostały surowe konsekwencje dyscy- 
plinarne. 


Wspólnie . z Komisją Przes'rze- 
gania Prawa i Porządku Publicz- 
nego WRN dokonaliśmy kontroli 
funiccjonowania komunikacji miej- 
skiej, organizacji pracy i- wyposa- 
żenia zawodowej i ochotniczej stra- 
ży. pożarnej oraz wzięliśmy dział 
w kontroli funkcjonowania prywat- 
nej sieci handlu na terenie dzielni- 
cy. Polesie. W najbliższym czasie 
planujemy podjęcie szeregu dzia- 
łań kadrowych wspólnie z IRCh i 
instancją partyjną w dzielnicy Łódź 
— Śródmieście. 2 


Dokonujemy również systematy- 
cznych ocen stopnia realizacji uch- 
wał partyjnych dotyczących prze- 


strzegania prawa, oszczędnego 85- | 


spodarowania oraz umaoniania dy- 
"porządku publicznego. 
Byliśmy organizatorami licznych na- 


"rad partyjnych poświęconych wy- 


pracowaniu i upowszechnianiu naj- 
lepszych form i metod wałki z 
wszalkimi przejawami niegospodar- 
ności, zjawiskami patologii społecz- 


Dyscypiina i gospodarność 


"MARIAN ANYSZ 


PZPR, a także Krajowej Naradzie 
Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu. 
Powszechnym wezwaniem do za- 
ostrzenia wałki z przejawami 'spo- 
łecznego i moralnego zła, ze speku- 
"lacją i pasożytnictwem, - łamaniem 
dyscypliny społecznej "stały się 
także spotkania w ramach kampa- 
nii wyborczej do Sejmu: PRL. 
Mając świadomość zdecydowane- 
"go przeciwdziałania tym zjawis- 
kom, Komisja Prawa i Praworząd- 
"ności przy Komitecie Łódzkim 
PZPR ' podjęła  wiełokierunkową 
działalność organizacyjno-kontrolną 
4 profiłaktyczno-wychowawczą. 
"Doskonale bowiem zdajemy So- 
bie sprawę z tego, że niezależnie od 
najbardziej nowoczesnych rozwią- 
zań w organizacji zarządzania, w 
technologii i organizacji produkcji, 
o konkretnych efektach w każdej 
dzedzinie działalności, a więc także 
w gospodarce zadecydują ludzie, a 
przede wszystkim aktyw partyjny, 
kadra inżynieryjno-techniczna, ad- 
ministracja gospodarcza, mistrzowie 
4 robotnicy zatrudnieni bezpośred- 
nio na stanowiskach produkcyjnych. 
Nieprzypadkowo mówi się i słusż- 
nie: „jaka załoga, taki zakład”. 
Główny przeto wysiłek -w dzia- 
łalności komisji koncentrujemy na 
doprowadzaniu do świadomości 
pełnego zrozumienia przez kadrę 
inżynieryjno-techniczną,  organiza- 
cje partyjne, związkowe i rady 
pracownicze , konieczności oszczę- 
dnego gospodarowania oraz walki 
z wszelkimi przejawami , łamania 
dyscypliny 1 marnotrawstwem nie 
tylko materiałów, energii, surow- 
.oów, ale również czasu pracy. 
. . Wspólnie z instancjami i organi- 
.zacjami partyjnymi w zakładach 
pracy i instytucjach: uzmysławiamy 
wszystkim, że w warunkach ogra- 
niczonych możliwości zaopatrzenia 
w surowce, paliwa i enerzię, przy 
dużych brakach rąk do pracy, wy- 
sokim Żadłużeniu oraz restrykcjach 
gospodarczych ze strony państw za- 
chodnich — oszczędne gospodaro- 
wanie, wysoka dyscyplina pracy, 
walka = kradzieżami, pijaństwem, 
mieprzestrzeganiem przepisów pra- 
wa staje się życiową koniecznością 
1 od tego zależy poprawa warunków 
małterialno-bytowych ludzi pracy. 
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Integrujemy wysiłek instancji, or- 
ganizacji partyjnych, organów śŚci- 
gania i wymiaru sprawiedłiwości 
oraz wszystkich organizacji społecz- 
nych na obszarach i śradewiskach 
najbardziej zagrożonych, a także na 
poszukiwaniu i upowszechnianiu 
najlepszych form i metod walki z 
wszelkimi przejawami zła i niepra- 
wości. Nadrzędnie traklujemy uma- 
cnianie j uaktywnianie działalności 
Podstawowych Organizacji Partyj- 
nych :w organach ścigania i 


kich ogniwach kontromych. Głów- 
nym celem naszego działania w tej 
sprawie jest przełe wszystkim za- 
pewnienie skutecznego wpływu 
łódzkiej instancji par'yjnej na wyż- 
szą jakość i efek'ywność działania 
tych organów. 


Wymagamy od wszystkich czł 
ków partii prezentowania na co 
dzień zaangażawanaj ideowo-partyj- 
nej postawy oraz pełnego zaanga- 
żowania w pracy zawodowej, w dzia- 
łalności partyjnej i społecznej. 


Członkowie komisji dokonują o- 
kresowych (2 razy w roku) kon*roli 
realizacji uchwał partyjnych przez 
POP wybranych instancji i orga- 
nizacji partyjnych w zakładach pra- 


cy i instytucjach państwowych. 


Inspirujemy również organa ści- 
gania j wymiaru sprawiedliwości, 


'a także profesjonalne i Społeczne 


ogniwa kontroli do podejmowania 
działań profilaktycznych na rzecz 


umacniania szeroko pojętej dyscy- 


pliny społecznej, a przede wszyst- 
kim do prowadzenia systematycz- 
nych kontroli, przestrzegania prze- 


„.pisów prawnych przez instytucje 


państwowe, spółdzielcze, sektor pry- 
watny i poszczególnych obywateli. 


I tak np. przez dwa ostatnie 


„lata z inicjatywy komisji prze- 
prowadzono kompleksową kontro- 
lę przestrzegania prawa pracy. 
bhp, zabezpieczenia i  ochro- 


ny ppoż. w trzech zakładach przez 
Państwową Inspekcję Pracy (przy 
udziale członków Komisji Przestrze- 
gania Prawa i Praworządności) oraz 
w jednym zakładzie przez Delega- 
turę Wojewódzką NIK. W wyniku 
tych kontroli w stosunku do kilku- 


wy- . 
'miaru sprawiedliwości oraz wszyst- 


nej. O6ę metod działalności partyjnej 
1 społecznej zależy poprawa i sto- 
pień dyscypliny i oszczędne SR 
darowane. 


D>.ychczasowa doświadczenia wy- 
kazują, że znajomość prawa jest nie- 
współmiermna w stosunku do wysił- 
ku w tym Kierunku.  Dlatęgo 
poszukujemy nowych form i ma 
tod upowszechniania 
podstawowych prząpisów 
przez obywateli, a zwłaszcza mło- 
dzież. Organizujemy systematyczne 
spotkania z załogami zakładów pra- 
cy oraz instytucji państwowych i 


spolecznych, młodzieżą szkolną i ro-$ 


botniczą. Mobilizujemy do tej dzia- 


łalności organizacje partyjne, przed- 
 stawicieli organów ścigania i spra- 
organizacje | 


wiedliwości, nauczycieli, 
młodzieżowe, prasę, radio i telewi- 


zję, administracj ństwową i gos-$ 
> ja PE 4 2 BOS" U go, KIW 1985 r. 


podarczą. 

Włączyły się także do tej dzia- 
łalności związki zawodowe, PRON, 
organizacje młodzieżowe, Związek 


Byłych Żołnierzy Zawodowych, Ko- I 
ła Oficerów Rezarwy i organizacje I 
kombatanckie. Z organizacjami ty- | 


mi podejmiemy ściślejszą niż do- 


tychczas współpracę nie tylko nań 


temat kształtowania kultury  pra- 
wnej społeczeństwa, ale wypraco- 
wania i podejmowania coraz sku- 
teczniejszych form działałności pro- 
filaktycznej na rzecz umacnianią 
szeroko pojętej dyscypliny społe- 
cznej oraz oszczędnego gospodaTro- 
wania. 


Szczególną uwagę pragniemy teraz 
zwrócić ma umacnianie dyscyp- 
liny pracy w zakładach produkcyj- 
nych i  instytugjach  państwo- 
wych oraz na walkę z niegospodarno- 
ścią, kradzieżami i pijaństwem. Są 
to bowiem zjawiska szczególnie 
szkodliwe, a postęp w ich elimi- 
nowaniu w dalszym ciągu niewy- 
starczający. Konsekwentne działa- 
nia w tym zakresie podejmiemy 
wspólnie z Inspekcją Robotniczo- 
Chłopską. Zintensyfikowanie  dzia- 
łań na rzecz umacniania szeroko 
pojętej dyscypliny społecznej, walki 
z wszelkimi przejawami niegospo- 
darności i mornotrawstwa traktu- 
jemy jako nasżą najwyższą partyj- 
ną powinność. 


Ji St. 


| Mieczysław 
| MOŚĆ SPOŁECZNA, MON 1285 r. 


znajomości | 'ecznej. 


prawa. 


j traktujące o religii, 


„MYŚL MARKSISTOWSKA” Ar 5, 
Akademia Nauk Społecznych PZPR 
1985 r. 


Nr $ dwumiesięcznika „Myś! Mark3:- 
stowska” otwiera rozmowa z sekretarzem 
KC PZPR, prof. dr hab. Henrykiem Bed- 
narsktm na temat roli teorii marksisow- 
sko-leninowskiej i jej więzi z prakiyką 
polityczną. s 

W numerze zawąrte są interesujące at- 
tykuty, w "których zwraca uwagę pub- 
likacja Wiesiawa Iskry na temat współ. 
pracy £G3Sp państw  socjalLus.uycz- 
nych oraz pubiiizacja prof. Jerzego Mu- 
szyńskiego dotycząca sporów 0 dykta- 
turę proietariatu. Znadują się tu także 
artykuły M. Chołuja o piuraliznue w 
koncepcjach antysocjalistycznej opozycji 


dotyczące problematyki inteligencji pióro 


JJ M. Krajewskego i W. Milanowskiego. 


Ciekawie przedstawia się rubryka po- 


4 święcona zagranicy. 


Zdzisław  Czeszejko-Soci:acki, MI- 
NIMUM PRAWA — M.ARsSIMUM 
SKUTECZNOŚCI, KIW 1985 r. 


Rozwiązywanie podstawowych zagad- 
hień ustrojowych, społecznych, ekono- 
mtcznych jest ściśle związane z ogrom- 
nym procesem legislacyjnym. Prawnik, 
poseł na Sejm, ukazuje złożoność wy- 
siłku  podjętegżo przez rożne gremuia 


3 prawnicze, które wsparte konsuliacjami | 


społecznymi, opracowują projekty ustaw 
porządkujących naszą rzeczywistość. 
Książka obejn.uje wybrane publikacje 
(artykuły, wywiady), w których autor 
przedstawia koncepcję demokratycznych 
struktur i ich społecznego zrozumienia. 


Michalik,  ŚWIADO- 


Publikacja stanowi opracowanie popu- 
larnonaukowe. podejmując . problem 
kształowanta świadomości społecznej. 
Autor omawia istotę świadomości spo- 
jej Strukturę i elementy, Świa- 
domość fałszywą w postaci mitów 1t ste- 
reotypów, manipulowanie Świadomością, 
wzajemne uwarunkowanie bytu społecz- 
nego i świsdomości oraz rolę świado- 
mości socjalistycznej. Szeroko omówione 
są procesy kształtowania świadomości so- 
cjałistycznej, prawidłowości t sprawności 
tego rozwoju oraz rola pracy ideowo- 
-wychowawczej. 


| Karol Marks, Fryderyk Engcis, Wło- 


dzimierz Lenin, O RELIGII (wybór). 
tłum. z jęz. niemieckiego i rosyjskie- 


Tom zawiera pełne teksty i fragmenty 
prac K. Marksa, F. Engelsa I W. Lenina 
jej istocie, żródłach 
i pochodzeniu oraz formach w jakich 
się przejawia, a także funkcjach jakie 
spełnia w społeczeństwie i życiu czło- 
wieka. Koedycja z wyd. ,„„Progress%. 


Ignacy Daszyński, T LKSTY, 
telnik” 1985 r. 


„Czy z 


Wybór pism vp. .tycznych jednege x 
przywódców socjalistów polskich: frag- 
menty broszur, artykuły, przemówienia 
sejmowe wystąpienia na wiecach itp. 
Materiał ten pozwala na odtworzenie syl- 
wetki politycznej 1 intelektualnej wie. 
lioletniego marsząłka Sejmu II Rzeczy”. 
pospolitej. Seria „Polska myśl politycz- 
na". 


Władysław Baka, CZAS Roe 
KIW 1985 r. 


Wybór artykułów, przemówień 1 wy” 
wiadów prasowych pełnomocnika rządu 
ds. reformy gospodarczej. Zbiór obejmu- 
je okres od czerwca 1981 r. do września 
1984 r., tj. pierwsze trzy lata, które upły- 
nęły od uchwalenia przez Sejm funda- 
mentów prawnych reformy. Umożliwia 
on retrospektywne spojrzenie na losy 
dyskusji © reformie oraz na jej wdra- 
żanie. Stanowi swego rodzaju kroniką 
polskich przemian gospodarczych. 


Rainki 6 problemach świadomości 
Hi jej wznoszeniu, jak również artykuły 


ADAM ROLIŃSKI 


przeddzień ostatnich dożynek 


| obiezła prasę wiadomość, że 
w Warszawie udekorowano 


wysokimi odznaczeniami państwo- 


wymi grupę przodujących rolników. 
Znałazł się wśród. nich STANI- 
SŁAW ZNAJDEK z województwa 
skierniewickiego, który otrzymał 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze- 
pia Polski za działalność zawodową 
a także polityczną i społeczną. Wia- 
dome byłe również, - że wzorowo 


prowadzi swe 18-hektarowe gospo- 


darstwo w Bronisławiu, gdzie jest 
"sekretarzem OOP. Oprócz tego Jest 
„aktywnym członkiem KG PZPR w 


Rybnie oraz przewodniczącym Rady 
Nadzorczej SKR obsługującej tę. 


SMINĘ. 


p. , 


Do zagrody rolnika jedzie się do- 


brze utrzymaną drogą asfaltową, 
która apstała oddana - do użytku 
dzięki czynowi społecznemu miesz- 
kańców. wsi Bronisław i Erminów. 
Inicjatywa wyszła od Stanisława 
Znajdka i poparli ją najpierw człon- 
kowie partii, zachęcając do udzia- 
łu resztę ludzi ze społecznym zaan- 
gażowaniem. Roboty  postępowały 
więc szybko naprzód, a zostały wy- 
konane tak solidnie, że drogowcam 


wystarczyły tylko dwa dni, aby 
położyć bitumiczny dywan. 
Inicjator jednak dodaje, że do 


sukcesu w czynie drogowym ,przy-- 
czynił się w znacznej mierze Urząd. 


Gminy w Rybnie, gdyż za jego 
wstawiennictwem kierownictwo 
działającego w Bełchowie Przedsię- 
biorstwa Budowy Autostrad użyczy- 
ło swojej techniki i materiałów, aby 
drogę można było szybko oddać do 
użytku. Nie jest to odosobniony 
przypadek, bo władze gminne u- 
dzielają zawsze społecznikom urzę- 
dowego poparcia, a to się również 
„iczy. ; | 


We wzorowym gospodarstwie 


Gdyby użyć pewnej, nieco okle- 
panej zresztą terminologii, można 
byłoby określić gospodarstwo Sta- 
nisława Znajdka jako speci_listycz- 
ne I takim faktycznie jest, 
Rolnik bowiem, dostosowując kie- 
runek produkcji zwierzęcej do po- 
siadanych możliwości, nastawił się 
głównie na chów bydła mlecznego 
i rzeźnego. Przemawiał za tym spo- 
ry udział łąk w strukturze gruntów 
a oprócz tego podporządkował gos- 


podarkę polową zaspokojeniu po- 


trzeb paszowych. Stąd znaczny 
areał uprawy kukurydzy i miesza- 
nez zbożowych. 


W foremnym czworoboku obejścia 
zwraca uwagę mowy budynek obo- 


ry,który w konkursie „Złotej Wie- 
chy” został wyróżniony jako obiekt 
wzorcowy, kwalifikujący się do na- 
$iadowania przez wiejskich inwesto- 
rów. W tym zmechanizowanym po- 
mieszczeniu stoi 12 krów dojnych, 
pozostających pod stałą kontrolą 
mieczarni, «co daje dobre świadec- 
two o ich wartości użytkowe j. Część 
mleką jest przeznaczona na odchów 
cieląt, reszta wędruje do zlewni 
„00 w skali rocznej wynosi © 

koło 50 tysięcy ktrów. 
Zlewnia, którą ostatnio wybudo- 
wano w Erminowie, powstała dzię- 
: czynowi społecznemu mieszkań- 
tow okolicznych wsi. Miałą być od- 
dana do użytku. dopiero w roku 
1986, ale dzięki staraniom podjętym 


ten . sposób 
miejsca w budynku oborowym a: 


U 


przez Stanisława. Znajdka zaczęła 
luisaCJUMOWAĆ TOK WtLźŹcziu€ej. rODU- 
ażańie FOinsROW dO aktywneżo dzia- 
łania na rzecz wiejskiego STOdOWiS- 
ka jest wieiką pasją wego roinika 
i działacza w jednej osobne. | 
Gospodarz z Bronisławia — 0- 


prócz produkcji mieka — zajmuje 


się też opasem bydła rzeźnego. W 
wykorzystuje wolne 


bukaty chętnie kontraktuje Gmin- 


na Spółdziemia w Rybnie. W roku 
"1985 dostarczył GS 13 sztuk opasów 


w dobrej klasie jakościowej o wa- 


dze około 6 ton, realizując swój - 


kontrakt z pewną nadwyżką. Na 


poczet bieżącego roku przygotowu- 


je daisze 3 bukaty. 
W zarządzie spółdzie.ni prezentu- 
ją opinię, że właśnie dzięki takim 


rolnikom osiągnięo w gminie wy- 


soką dynamikę produkcji bydła 
rzeżnego. W porównaniu z rokiem 
1984 wyraża się to imponującym 
wskaźnikiem wynoszącym około 150 
procent. Dlatego też GS w Rybnie 
mogła przekroczyć  ubiegłoroczne 
zadania wyznaczone jej w planie 
skupu żywca wołowego. 

Przykład Stanisława Znajdka wy- 
wołał duże zaińteresowanie tym 
kierunkiem produkcji zwierzęcej u 


pozostałych rolników. Cztery lata 


temu powstało w Bronisławiu Koło 
Hodowców Bydła, przy czym fun- 
kcję prezesa powierzono inicjatoro- 
wi dobrej sprawy. Nie ma on jed- 
nak z prezesowaniem nadmiaru kło- 


potów, bo butejsi gospodarze wnet 


opanowali sposoby wiodące do u- 
zyskiwania dużej wydajności mieka 
i przyrostów wagowych opasów. 


inicjować i pomaguć 


Gdy osiadł na gospodarstwie w 
Bronisławiu, organizacji partyjnej 
jeszcze tu nie było. Założono ją w 
roku 1970 w czym pomogli towarzy- 
sze z pobliskiego Erminowa, gdzie 
już POP działała. Obecnie członka- 
mi PZPR jest 11 rolników. Jednak- 
że nadzieja na zwiększenie dotych- 
czasowej liczebności jest niewielka, 
bo we wsi jest mało młodzieży. Nie 
ma tu ani koła ZSMP ani też ZMW. 

Tow. Stanisław Znajdek niejed- 


nokrotnie już przekonał się, że ro- 


bota partyjna najlepiej uzewnętrz- 
nia się w czynach społecznych. 
Przystępują do nich roinicy z 0- 
kolicznych wsi, jak Konstantynów 
czy Karolków Szwarocki, , ale 
wpierw trzeba wyjść do nich z kon- 
kretną propozycją. Zazwyczaj odpo- 


wiednio umotywowana. propozycja 
.zgłaszana jest na zebraniu wiejskim 


przez członka partii i najczęściej 
uzyskuje aprobatę rolników. Potem 
już wszystko idzie siłą rozpędu. 


. Obecnie realizowana jest budowa- 
sklepu w €Erminowie, 


gdzie - jest 
bardzo potrzebny. Sprawa jest już 
dość zaawansowana, uzyskano bo- 
wiem działkę budowlaną oraz nie- 
zbędną lokalizację, zdołano też w 
czynie wznieść fundamenty. Nie- 
wątpliwie włączy się do tej Sspo- 
łecznej inwestycji zarząd Gminnej 
Spółdzielni w Rybnie, gdyż oddanie 


tego obiektu do użytku leży rów- 


nież w spółdzielczym interesie. 
Nie można też pominąć milcze- 
niem pewnego faktu, wyrażającego 
troskę tutejszych mieszkańców 0 
miejsce pamięci narodowej. Zaopie- 
kowali się oni mianowicie znajdują- 
cą się na.tym terenie mogiłą par- 


tyzantiów, którzy oddali swe życie 


za Ojczyznę w ostatnim roku woj- 


Działacz z pierwszego szeregu 


U 


ny. Przykład ten jest jeszcze jedną 
z form i możliwości. społecznego 
działania. 
Sekretarz POP z Bronisławia nie 
ukrywa, że szczególnie jest absotr- 
bowany przez rolników w okresie 
pilnych prac polowych. W gorącym 
sezonie żniw każdy chciałby figu- 
rować jako pierwszy na liście usług 
wykonywanych przez SKR. Tym- 


czasem kombajnów zbożowych jest 


w gminie tylko 10 choć w czasie 


szczytu przydałoby się więcej „Bi-. 
zonów”. Powstają spory, ale prze-. 


wodniezący Rady Nadzorczej potra- 
fi być również umiejętnym aozjem- 


"CĄ,- * u 


Adresowane są do niego i imne 
sprawy. Najczęściej skuteczna in- 
terwencja podejmowana w uzasad- 


nionych przypadkach przyczynia się 


do- wzmocnienia niekwestionowane- 
go autorytetu wśród mieszkańców 
gminy. Dlatego też nieraz zdarzało 
się, że chłopi zwracali się raczej do 
przewodniczącego Rady Nadzerczej 


niż do zarządu SKR. 


Tow. Stanisławowi 'Znajdkowi 
największą jednak satysfakcję daje 
poczucie należycie spełnionego o0bo- 
wiązku i to zarówno gdy chodzi o 
wykonanie zadań produkcyjnych 
jak społecznych czy partyjnych. 


Władze i 
instytutów naukowych. Na zdjęciu: W jednej ze szklarni Instytutu Wa- 


rzywnicitwa w Skierniewicach 


Twierdzi przy tym, że nie można 


„brać na swe barki zbyt wiele fum- 


kcjii gdyż przerasta to możliwości 
nawet najbardziej ambitnego akty- 
wisty. O jego wartości decyduje 
bowiem efektywność i konsekwen- 
cja w działaniu. : 


Sekretarz KG PZPR w Rybnie 
— tow. Krzysztof Żyżyński, do nie- 


. dawna był wiceprezesem _zarządu 


SKR. Tow. Znajdka zdołał poznać 
jako dobrego rolnika i ofiarnego 


' działacza wiejskiego. Zanim osiadł 


na swym gospodarstwie pracował w 


. spółdzielni jako kierownik Zakładu 


Usług Mechanizacyjnych i cieszył © 
się u swych klientów dobrą opinią 
co przyczyniło się później do wybo- 
ru na przewodniczącego Rady Nad- 
zorczej. *" 8 

„Również i na tym stanowisku 
zdaje egzamin. Członkcwie Rady 
zatwierdzają cennik różnego rodza- 


, ju usług wykonywanych przez SKR, 


Dzięhi rozsądnemu spojrzeniu na 
kalkulacje cenowe, zostały one u- 


„stalone na takim mpoziomie, że w 


gminie Rybno rolnicy płacą mniej 
niż w innych SKR. Tutejsza spół- 
dzielnia przyjęła za obowiązującą 
podstawę dolną. granice opłacalno- 
ści ręalizowanych przez nią świad- 
czeń. I mimo to na swoje wychodzi, 


rolnicy województwa skierniewickiego wykorzystują dorobek 


Fot. CAF 
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Kontrolerzy IRCh w akcji | 


a punkcie skupu żywca w MI- 

LICZU W WOJ. WROCŁAW- 

SKIM członkowie INSPEKCJI 
ROBGOTNICZO-CHŁOPSKIEJ zja- 
wili się około godziny 10.00. Są to: 
JAN KAUCH — rolnik, I sekretarz 
POP we wsi Piotrkowice; GRAŻYNA 
RYBA — pracownica GS oraz TA- 
DEUSZ * CIESIELSKI — pracownik 
miejscowego Kombinatu Rybackie- 
go. Ten ostatni ma największe przy- 
gotowanie do czynności kontrołnych, 
na co dzień jest rewidentem za- 
kładowym. Inspektorom społecznym 


towarzyszy przedstawiciel Wydziału 


Rolnictwa Urzędu Wojewódzkiego 


we Wrocławiu — ARTUR WIĘC-- 


KOWSKI. 

Pojawienie się kontrolerów wy- 
wołuje zainteresowanie nie tylko. 
wśród pracowników punktu, ale i 
rolników. — Przyszli inspektorzy, 
może wreszcie zrobią porządek — 
powiada Józef Wolski, który na od- 
biór krowy czeka ponad 3 godziny. 
— Już po 10.00, a lekarza wetery- 
narii jeszcze nie ma. I w ogóle 
brak tu ładu. Czy nie można usta- 
lić godzin przyjęcia zwierząt? 

Inspektorzy interesują się nie tyl- 
ko przebiegiem skupu, formalnoś- 
ciami, które są z tym związane, ale 
i warunkami przechowywania zwie-. 
rząt itp. —: To prawda — powia- 
da tow. Kauch — że warunki dla 
zwierząt są znośne, punkt jest ty- 
powe zabudowany. Natomiast bra- 
'kuje pomieszczeń dla ludzi. W tej 
klitce, gdzie mieszczą się biura, 
zmieścić się może zaledwie kilka 
osób, a oczekujących jest kilka ra- 
zy więcej i MSZĄ marznąć na 
dworze. 

Inspektorzy stwierdzają wiele in- 
nych nieprawidłowości. Okazuje się 
np. że lekarz weterynarii wysta- 


wia zaświadczenia in blanco. Nie ma 
ustalonych godzin przyjęć 
dy i bydła, które odbiera się od- 
dzielnie. Nie skoordynowane są go- 
dziny pracy punktu skupu j kasy 
SOP; ta ostatnia czynna jest tyl- 
ko od godziny 8.00 do 14.00. 

W towarzystwie przedstawiciela 


Wojewódzkiego Oddziału Delegatu- 


ry NIK do spraw Inspekcji Robo- 
tniczo-Chłopskiej — która jest ko- 
ordynatorem działalności inspekto- 
rów społecznych —— Tadeusza Da- 


raja, udajemy się do położonbj nie- 
daleko bazy Spółdzielni Kółek Rol- 
niczych. Grupa społecznych jinspek- 
torów już drugi dzień sprawdza stan 
techniczny i zabezpieczenie maszyn 
rolniczych przed niekorzystnymi 
warunkami atmosferycznymi. Są tu 
członkowie zespołu IRCh tow. Ste- 
fan Górny z PGR Cieszków, Euge- 
niusz Marusiak —  drzewiarz 7 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo- 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
oraz Roman Broda — leśnik z Za- 
kładów Przemysłu Drzewnego w 
Miliczu. Towarzyszą im przedstawi- 
ciele Państwowej Inspekcji Techni- 


cznej Rolnictwa, Rejonowego Urzę- 


du Spraw Wewnętrznych oraz rejo- 
nowej straży pożarnej. 

Tutaj rejestr niedociągnięć i nie- 
prawidłowości jest jeszcze większy 
niż w punkcie skupu. Kontrolują- 
cy wyliczają je kolejno. Odnotowu- 
ję tylko najważniejsze: 

— Brak jest codziennej obsługi 
i przeglądów maszyn będących w 


Trybuna lektora i wykładowcy 


Rozpoczęliśmy .trzeci rok pracy 
szkoleniowej, której celem jest pod- 
niesienie poziomu wiedzy ideologicz- 
nej wszystkich członków i kandy- 
datów partii, Prowadzi to do oży- 


wienia tętna życia ideowego we 


wszystkich podstawowych organiza- 
cjach partyjnych, wśród aktywu, 
w całej partii. 

Myślę jednak, że nie tylko o to 
w szkoleniu chodzi. W działalności 
tej musi nam także zależeć na po- 
zyskaniu dla programu partii wielu 
tysięcy ludzi bezpartyjnych, szero- 
kich kręgów społeczeństwa, robotni- 
ków i chłopów. Z kolei członkowie 
partii muszą być stale uzbrajani 
w argumenty do prowadzenia walki 


politycznej i ideologicznej, walki 
której intensywność wcale nie usta- 
je. Celów zresztą naszej pracy ide- 
owo-wychowawczej jest znacznie 
więcej i są one powszechnie znane. 
Je:st jadnak pytanie, jak te cele re- 
alizujemy? w 

W województwie słupskim wszyst- 
kie podstawowe organizacje partyj- 
ne podjęły i prowadzą szkolenie po- 
wszechne. Także wszystkie instancje 
przywiązują ogromną wagę do 
spraw ideologicznych. I wszędzie na 
pewno wskaźniki ilościowe są bar- 
dzo dobre. Czy: taka sama jest jakość 
pracy ideowo-wychowawczej 


jest 


Franciszek Garszczyński 
lcktorem KW PZPR w Słupsku 


O ZYCIE PARTII | 


_" robią? 


Odpowiedź na to pytanie wcale 
nie jest jednoznaczna, Żeby zresztą 
móc na to pytanie odpowiedzieć 
trzeba przyjrzeć się efektom naszej 


pracy. 
weźmy chociażby przykład z ostatnich 
mlesięcy. Jakże często np. zdarzały się 


organizacje partyjne, których członkowie 


zadawali lektorowi pytanie _. czy udział 
w wyborach do Sejmu jest w Polsce 
obowiązkowy? 1 to nie prowokacyjnie, 
a na skutek przerażającego braku in- 
formacji. I są to doróśli ludzie, człon- 
kowie partil. Są organizacje, których 
członkowie mówią, że zwiększenie liczby 
bezpartyjnych posłów w Sejmie to tylko 
dymna zasłona, bo wszyscy oni zostaną 
wkrótce zmuszeni do wstąpienia do par- 
tli. W opinii takich ludzi w Polsce nie 
ma zupełnie bezpartyjnych dyrektorów, 
nie przekonuje ich nawet obecność na 
sali ich własnego bezpartyjnego dyrek- 


X . . 
tora, itd., itd. Oczywiście nie jest to re- 
guła, ale też wcale sytuacje takie nie 
należą do rzadkości. Można tedy powie- 


dzieć tak — przecież w tych organizacjach - 


jest organizator szkolenia, jest lektor, 
może nawet nie jeden, jest wreszcie sek- 
retarz 1 ktoś odpowiedzialny za orga- 
nizację w instancji. Co oni zdziałali, co 
Właściwie wiadomo "<o robią 
— przejęli dosłownie słowo  „„lector” 
i czytają. A ludzie ziewają. 


„Ito jest jeden ze słabych punktów 
naszej pracy ideologicznej. Ludzie 
z lektoratów komitetów wojewódz- 
kich, choćby było ich bardzo wielu, 
nie zastąpią lektorów w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych... Wo- 
jewódzki Zespół Lektorski w Słup- 
sku to 70 osób, zaś podstawowych 
organizacji partyjnych w tym mie- 
ście wojewódzkim jest prawie 200. 
Ciągle więc jeszcze zbyt mało uwagi 
poświęcamy dobremu przygotowaniu 
lektorów, właśnie na szczeblu pod- 
stawowym. Tam przecież powinni 


trzo- , 


| prowadzona 


eksploatacji (czyszczenie, smarowa- 


nie itp.). Powoduje to szybsze zu- 
Życie się części i podzespołów. 
— W sposób niekompletny prze- 
zosiała weryfikacja 
części i podzespołów przeznaczony ch 


do wymiany. - 


_nogramów przegląców 


+amo a= ia BJ S$, ATZWASUZY TOROK BOZE BEES Z ZUW ERZE 


— Nie zostały Wylenase wszyst- 


(kie: czynności konserwacyjne. takie 


jak smarowanie maszyn, 
oleju .itp. 

— Nie wykonano harmonogramu 
prac zimo: "ch. Brak jest harmo- 
planowo-za- 


wymiana 


pobiegawczych. 
— Maszyny są w dużym stopniu 
zużyte. Inspektorzy występują też 


do kierownictwa SKF o ukaranie 


jednego z traktorzysiów, którego 
ciągnik, świeżo po remoncie, jest 
znów w złym stanie. 


Stwierdzono również szereg nie- 
dociągnięć w zapewnieniu odpowied- 
nich warunków pracy. Nieogrzewane 
są niektóre pomieszczenia w stolarni. 


— Jest to nasza pierwsza Kon- 
trola — podkreśla tow. Górny. — 
Nie ma skali porównawczej. Nie 
wiemy jak jest w innych SKR-ach. 
Il w ogóle mamy jeszcze za mate 
doświadczenie. Uważam jednak, że 
takie kontrole jak dzisiejsza są po- 


'trzebne. Jak widać po ilości wykry- 


tych niedociągnięć nasz czas nie z0- 
stał zmarnowany. Chcę również 
podkreślić, że kierownictwo SKR i 
załoga odnoszą się do naszych usta- 
leń z pełną odpowiedzialnością. Wie- 


le usterek usunięto już w czasie 


kontroli. Chociaż, z drugiej strony 
jest to smutne, że trzeba aż kon- 
troli z zewnątrz, by zostały ujaw- 


być najlepsi, a obecnie jest wręcz 
odwrotnie — awangardą są zespoły 
lektorskie instancji. 


| ad 


Drugi słaby punkt to brak szyb- 
kiej transmisji informacji. Wydział 
Ideologiczny KC szkoli lektorów i 
pracowników instancji w Ośrodku 
Kursów Partyjnych. Trudno wręcz 
przecenić wagę tych spotkań. Jeste- 
śmy tam — i co dalej? Najczęściej 
— nic, niec poza tym co wynosimy 
dla siebie. A powinno być zupełnie 
inaczej, powinno być tak: na drusi 
dzień u siebie dokładna relacja dla 
całego zespołu lektorskiego, dla ca- 
łego |lektoratu KW, trzeci dzień 
— dotarcie do lektorów w POP, 
czwarty zaś dzień — to już rozmowy 
z załogami. I wtedy nie trzeba bę- 
dzie nawet zbyt dużo drukować, 
oszczędzi SIĘ wiele papieru. Jestem 


fizykiem i wiem, że żadne działanie 
formalne, kartkowanie najlepszych 
nawet materiałów i broszur, nigdy 
nie będzie skuteczniejsze niż oddzia- 
ływania  elektromagnetyczne, tzn. 
bioprądy w szarych komórkach. 
A trzeba przecież zawsze pamiętać 
o tym, że ofensywna siła partii to 
także bardzo szybka i wyczerpująca 
informacja. 


Informacja musi być wyczerpująca, 
szczegółowa — dlatego najlepiej jest chy- 
ba, jeśli lektor, obojętnie jakiego 
szczebla jest włączany — i zorientowa- 
ny — w szerokie działania społeczne, w 
pracę rad narodowych, samorządów mie- 


szkańców 1 samorządów pracowniczych, 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodo- 
wego, ruch związkowy. Tacy lektorzy 
mają dostęp do pełnej informacji, nie 
tylko czysto politycznej, ale właśnie spo- 
łecznej i mogą łatwo tematy szkoleniowe 
tłumaczyć na język realiów, język któ- 
rym ludzie chcą z nami rozmawiać. Bo 
nieprawda, że ludzie nie chcą z partią 
rozmawiać. Tych rozmów jednak my 


nione, tzęsto gołym okiem widocz- 


ne, nieprawidłowości. s 

Prezes SKR Wiesław  Wotliński 
przyznaje, że takie spojrzenie z ze- 
wnątrz pomaga w. usprawnianiu 
pracy zakładu, bo wśród codzien- 


nych kłopotów często "2 się wie- 


le spraw. 


— Prowadzimy Kiaóne rdwiole: 
głe kontrole w kilhunastu SKR-ach 
w województwie — mówi główny 
specjalista kontroli państwowej w 
Oddziale NIK we Wrocławiu Julian 
Ciejek — Jest to obok inspekcji 
punktów skupu żywca, pierwsza 


próba sprawdzenia się w praktyce” 


członków IRCh. Mamy ich w wo- 
jewództwie 433. Zostali eni jormal- 
nie pou:ołant dopiero na jednej z 
ostatnich sesji WRN, pod koniec paź- 
dziernika ub.r. Większość, bo ponad 
60 proc. członków wojewódz kiego 
zespołu stanowią robotnicy t Chto- 
pi. Przeważają też członkowie 
PZPR. 


a 


— Członkowie Inspekcji Robotni- 
czo-Chłopskiej — dodaje starszy in- 
spektor kontroli państwowej w od- 
dziale NIK, Władysław Obrodzki — 
zostali wcześniej odpowiednie prze- 
szkoleni. Są więc przygotowani do 
czynności kontrolnych. Z dużą po- 
mocą przychodzą im też zawodowi 
kontrolerzy. Przyjęliśmy zasadę, że 
powinni oni uczestniczyć razem w 
lustracjach. Taka współpraca jest 
konieczna szczególnie w pierwszym 
okresie, gdy inspektorzy społeczni 
zdobywają doświadczenie. 


TADEUSZ WARCZAK 


GORE EIZAĄ RYS SZTOIEW TZT PE WTC DOWIEDZ STYZZYSEE ROZM 


musimy stale się jeszcze uczyć. Społe- 
czeństwo nasze boi się bowiem jak ognia 
złej propagandy, drętwej, złej mowy, 
przesyconej żargonem, którego nikt 
znieść już więcej nie może. 1 jeszcze 
jedno — jestem zdania, że dobry lektor 
musi także umieć bardzo uważnie słu- 
chać, nie tylko być słuchanym. 


Lektorzy winni podlegać stałej 
weryfikacji, każdy z nas winien się 
sprawdzać właśnie w działaniu. Do- 
wodem przejścia przez taką wery- 
fikację nie powinny być medale 
i odznaczenia przyznawane 
góry”, ale przyjęcie nas w poczet 
podstawowych organizacji partyj- 
nych. Powinno być zaproszenie 
przez te same organizacje po raz 
trzeci, czwarty i enty. 

A w ogóle to marzy mi się, . by 
zebranie ideologiczne nie było łączo- 
ne z zebraniem POP, poświęconym 
innym sprawom. Uczona mnie kie- 
dyś, że zebranie ideologiczne powin- 
no być dla każdego. członka partii 
świętem, że na zebranie ideologiczne 
powinno się zakładać krawat. Może 
taraz są inne czasy, ale chyba warto 
byłoby popracewać nad przywróce- 
niem tamtej tradycji. Może nie kra- 
wat, może teraz dobre przygotowa- 
nie wszystkich członków partii do 
takiego zebrania? 

Początek . szkolenia partyjnego 
związany został w tym roku z re- 
fleksją nad miejscem Podstawowej 
Organizacji Partyjnej w środowisku. 
Wszyscy lektorzy i cały aktyw ide- 
ologiczny musi więc zrobić wszystko, 
by ta dyskusja zaowocowała konk- 
retnymi wynikami, by przyczyniła 
się do pogłębienia znajomości zasad 
działania partii i przestrzegania jej 
statutu. 

Będzie to podstawą do rozwinięcia 
aktywności wszystkich członków 
partii w najważniejszych „obywatel- 


skich dyskusjach polskiej współcze- 


sności, dyskusjach jakie wiążą się 
najpierw z wyborami 
a potem przed X  Zjazdem 
PZPR. ; 


FRANCISZEK GARSZCZYŃSKI 
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Szkoła — zakład pracy 


Winna jest oświata za efekty wychowacze, czy nie jest 
winna? No, może jest winna, ale za to jaka biedna? 
Nauczycieh za mało i' podręczników nie wystarcza, a 
szkoły, a sale gimnastyczne, a pomoc dydaktyczna... 
Jedni wręcz pastwią się nad systemem edukacji naro- 
dowej, przeklinając jej zły stan i niesprawność, drudzy 


— widząc słabości wołają: 


Współczesną szkoła nie tylko u- 
czy, także wychowuje. Przygoiowu- 
je młodzież do dorosłego życią. Dła- 
tego nie może funkcjonować w izot 


sacji. Szkoła nie może .dobrze wy- . 


chowywać, nie mając kontaktu, a 
więc żadnych możliwości inspiro- 
wania, kontrolowania i współdzia- 
łania z pozaszkolnymi ogniwami 
tak zwanego frontu wychowawcze- 
go? Czy w ogóle można wychowy- 
wać nie współpracując z rodzica- 
mi. z instytucjami, organizacjami, 
a także z zakładami pracy? 


* 


Lubelski Zespół Szkół Geodezyj- 
nych i Drogowych kształci geode- 
tow, mierniczych górniczych, ogrod- 
ników, 
poszukiwaczy złóż. W Zasadniczej 
Szkole Zawodowej Technikum i 
Studium Policealnym. Naucza w 
kierunkach zawodowych, potrzeb- 
nych w makroregionie. Ogromna 
szkoła, wielu uczniów, spore grono 
pedagogiczne. 


— Pewno i problemów dużo? — 
pytam dyrektora ZSGiD, Edwarda 
Krawczyka. 

— Problemów? — powtarza, pa- 
trząc na mnie podejrzliwie. 


— Skoro nie macie problemów, 


*'© po co Wam aż trzy zakłady. pa- 


tronackie? — upieram się przy swo- 
m. 

— Może właśnie dlatego my nie 
mamy problemów, a zakłady współ- 


meliorantów, drogowców, . 


pomocy! 


pracujące z nami mają problemów 
trochę mniej. 

— Niemożliwe — przecież współ- 
'praca zamiast rozwiązywać proble- 
my, rodzi zwykle nowe, tyle, że 
innego charakteru... — mówię. 


dzieży. Na drugim miejscu stoi po- 
moc materialna. Współczesna szko- 
ła pracuje dla przyszłości. Musi być 
otwarta. Program szkolny 
nie” się nie zmienia, ą technolo- 
gie — tak. Skąd je wziąć, pokazać 
i nauczyć? Z zakładów, to jaśne. 
Rzeczywiście, zakłady patrenackie 
dobrano pod kątem profesji. Dyrek- 
cja Qkręgowa Dróg Publicznych w 


_ Lublinie, Okręgowe Przedsiębiorst- 


we  Geodezyjno-Kartograficzne i 
Przedsiębiorstwo Zieleni Miejskich, 
także w Lublinie. Współpraca trwa 


Jata cale, tylko z PZM od nieda- 


wna, tzn. od chwili, kiedy w Zes- 
pole Szkól utworzono kierunki 0- 
grodnicze. Kierunki i formy współ- 
praey wyznaczały zarówno ciekną- 
ce krany i potrzeba wybudowania 


Czy oświata 


jest winna? 


WANDA ERBETOWSKA 


— Nieprawda — odpowiada dy- 
rektor — jeśli przyjmie się zasa- 
dę: zakład — szkole, szkoła — za- 
kładowi, korzyści mają wszyscy. 
Podstawowym zadaniem współpra- 
cy jest doskonalenie form oraz me- 
tod. nauczania i wychowania mło- 


- 


Atsolwenci tej szkoły są przyjmowani do pracy jako pełnowartościowi pra- 


cownicy 


sali gimnastycznej, jak i potrzeby 
szkolnych programów, ich 
związek z praktyką, obecną i pla- 


'nowaną. W komisjach przedmioto- 


wych zasiedli obok nauczycień z 
Zespołu Szkół praktycy — nauczy- 


ciele zawodu, pracownicy przedsię- 


biorstw. W toku nauki uczniowie 
korzystają z urządzeń specjalistycz- 
nych w przedsiębiorstwach, przed- 
siębiorstwa — w razie potrzeby — 
korzystają z pracowni i laborato- 
riów szkolnych. Wróćmy jeszcze do 
programu. Otóż wspólnie zę specja- 
listami zakładowymi powstał pro- 
gram nauczania dla wydziałów dro- 
gowych, podobnie — dla kierunków 
geodezyjnych. Kiedy wprowadzali 
do szkoły informatykę. potrzebny 
był komputer. I był. Odra. A dziś, 
kiedy oświata ma wprowadzać 
komputeryzację na szeroką skalę, 
Zespół Szkół Geodezyjno-Drogowych 
ma piętnaście minikomputcrów z 
telewizorami i rzeszą absolwentów 
posługujących się tym sprzętem z 
wprawą i pożytkiem. Tak. Zespół 
uczy „na komputerach” od -12 latl 
Na programy rządowe nikt tu nie 
czekał, trzeba po prostu było, aby 
przyszli absolwenci umieli się z tym 
obchodzić i nie „terminowzłi” w 
zakładzie pracy kolejne lata. Oczy- 


wiście nie był to program na wielką 


skalę ale na możiiwości szkoły i 


potrzeby przedsiębiorstwa, a więc: 


program opracowany wspólnie przez 
nauczycieli i praktyków. 

Wszystkie prak(yki odbywają się 
w przedsiębiorstwach pa'ronackich. 
Prace dyplomowe — ich tematyka, 
zakres są podporządkowane nie (yl- 
ko po:rzebom szkoły (pomoce dyda- 
ktyczne), ałe także zapotrzebowaniu 
zakładów na usprawnienia, rozwią- 
zania niekoniecznie ogromnych pro- 
blemów. Na przykład dla  Waje- 
wódzkiego Biura Geodezji i Tere- 
nów Zielonych, cćla Przedsiębiorst- 


„OdEÓT-. 


ścisły . 


'nam pomaga, 


wa Geodezyjnego, dla Dróg i Mo- 
stów — cała grupa pracuje obec 
nie nad nowatorskim sposobem u- 
suwania tzw. przełomów a GdRE 
powstałych po zimie. 


A wychowanie? Pracownicy 
przedsiębiorstw spotykają się z mło- 
dzież1 na pierwszych lekcjach wy- 
chowawezych. Dokładnie informują, 
eo ich czeka. Pracownicy prowadzą 
także praktyczne zajęcia przedmio- 
towe, ćwiczenia ij praktyki zawado- 
we, bezpośredni kontakt zostaje na- 
wiązany w naturalny sposób. Cel? - 
zaszczepić bakcyla zawodowego. wy- 
zwolić poczucie dumy, wartości, od- . 
powiedzialności. W wycieczkach na- 
ukowych — a szkoła organizuje ich 
rocznie blisko sto — zawsze biorą 
udział pracownicy zakładów. j 


Uczniowie realizują czyny społe- 
czne na rzecz przedsiębiorstw. Or- 
ganizują imprezy dla dzieci praco- . 
wników, choinki, dni dziecka itp. 
To zbliża. Młodzież — w ramąch 
OHP — pracując, zarabia. W cha- 
rakterze pomiarowych, przy porząd- 
kowaniu dróg, teręnów zielonych 
i tzw. nasadzeniach, zbieraniu owo- - 
ców... 3 | 

Oczywiście, nie wszystko robią za 
zapłatę, od 1976 r. patronują czy- 
nom. Miin. powstaniu Muzeum 
Wsi Lubelskiej, przy którego za- 
kładaniu oni wykonywali prace ge- 
odezyjne, sadowili obiekty muzeal- 
ne, zasadzili zieleń, a porządki je- 
sienne i wiosenne to ich perma- 
nentny obowiązek. Kiedy oddawano 
do użytku obiekt muzealny, mini- 
ster Kultury i Sztuki wręczając 
szkole Złotą Odznakę Opiekuna nad 
Zabytkami powiedział: gdyby nie 
wasza młodzież, obiekt nie byłby 
gotowy... 

Wróćmy do współpracy z przed- 
siębiorstwami — Czy to prawda, że 
reforma gospodarcza przeszkadza w 
kontaktach ze szkołami? — py.am . 


dyrektora Przedsiębiorstwa Zieleni 
Miejskiej, tow. Romana Pracza. 


— Raczej pomaga, bo współpra- 


„cę tę czyni bardziej wszechstron- 


ną — odpowiada. — Ale skoro o 
reformie mowa rozumiem, że cho- 
dzi o względy ekonomiczne. Pod- 
kreślam: w warunkach reformy 
szkoła jest wręcz pomoona. Braku- 
je nam przecież  wykwalifikowa- 
nych robotników. Praktyki  zawo- 
dowe, prace w ramach OHP — to 
a nie przeszkadza, 
Oczywiście, jeśli są dobrze, celowo 
zorganizowane i przygotowane. W- 
roku 1984/85 zapłaciliśmy uczniom 
w sumie około 0,5 mln złotych. Ko- 
rzyść: robota zrobiona solidnie, 


'szybko i tanio. A reforma? Wyna- 


grodzenia uczniów wyłączane są z 
podstawy do naliczania FAZ-u, 
więc jest to czysty koszt, nic wię- 
cej. Korzyści są także inne — ucz- 
niowie pracując, także się uczą. 
Absolwenci tej właśnie szkoły nie - 
odbywają stażu, są przyjmowani : 


do pracy jako  pełnowartościowi 
pracownicy. My ich znamy i omni 
znają nas. Są lepszymi pracowni- 


kami bo już są wdrożeni w tryb 
pracy, znają przedsiębiorstwo, jego 
organizację, wiedzą, jak się poru- 
szać... | 
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Jest wieczór, 21 listopada 1985 r. 
W stołówce szkoły podstawowej na 
największym osiedlu  _mieszkanio- 
wym Grudziądza spora grupa mło- 
dzieży. Są też starsi. Odbywa się II 
Konferencja Sprawozdawczo-Wy- 
borcza Środowiskowego Koła Towa- 
rzystwa Krzewienia Kultury Świec- 
kiej na Strzemiecinie, gdyż o tym 
osiedlu tu mowa. 

Obrady poprzedzają luźne rozmo- 
wy gospodarzy z. gośćmi, których 
liczna grupa zwraca uwagę. Są 
wśród nich: sekretarz KM PZPR, 


wiceprezydent miasta, członek Na-. 


rodowej Rady Kultury — przewod- 
niczący ZM ZSMP, przewodniczący 
ZM TKKŚ. Obecni są gospodarze 
osiedla, a wśród nich sekretarz te- 
renowej organizacji partyjnej, liczny 
aktyw samorządu mieszkańców, ko- 
mendant placówki ORMO. Jest 'go- 
spodarz obiektu — dyrektor szkoły. 
Są też członkowie osiedlowego koła 
ZSMP, których . zaprosżono na tę 
konferencję. Chcieli przyjść! 

Z informacji sprawozdawczej do- 
wiadujemy się o problemach, które 
nurtują działaczy TKKŚ. Mowa jest 
o formach działania, o ich przydat- 
ności, sprawdzaniu się w codziennej 
pracy. Dowiadujemy się też o za- 
łożeniach programowych. 

Jednej z form działania doświad- 
czają wszyscy. Organizatorzy przy- 
gotowali bowiem konkurs poświęco- 
ny życiu i działalności W. I. Lenina. 


Podkreślono w jego treści wpływ na 


sprawy polskie tego wielkiego. histo- 
rycznego wydarzenia, jakim była 
Rewolucja Październikowa. 

Atmosfera zdrowego współzawod- 
nictwa udzieliła się wszystkim. Póź- 
niej była dyskusja, z której warto 
odnotować zdania o tym, że najważ- 
niejsza w pracy ideologicznej jest 
jakość, dostępność głoszonych tre- 
ści, ich jasność i adekwatność do 
tego, co się głosi. 
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* Młodzi podnosili też kwestię ja- 
kości organizacji, której nie wolno 
utracić na rzecz ilości. Przewodni- 
czący koła TKKŚ postawił w pew- 
nym momencie pytanie: „Dlaczego 
na osiedlu Strzemięcin w trudnym 
okresie lat 1980—83 organizacje po- 
lityczne i społeczne nie osłabiły 
swojej działalności, nie rozpadły się 
a wprost przeciwnie — powstały 
nowe struktury, a wśród nich mło- 
dzicżowe koła TKKŚ o charakterze 
kół historycznych, koło ZSMP, mło- 
dzieżowe koło TPD? Nikt przecież 
nie musiał” — dodał. 


Odpowiedź padła z sali obrad. 


Wspomniani na wstępie goście, któ-- 


rych wymieniłem nie przez przypa- 
dek, zawsze towarzyszyli. na co 
dzień, wszelkiemu ideologicznemu i 
społecznemu działaniu tych ludzi na 
osiedlu, którzy czuli potrzebę działa- 
nia. Dowodzi to również dużego zin- 
tegrowania wszystkich sił społecz- 
nych na osiedlu. 


Młodych ludzi nie. SasbGióRO 
samych. Gromadzili się w osiedlowej 
świetlicy, dyskutowali o  politycz- 
nych i społecznych wydarzeniach, 
których rzeczywistęść im nie skąpi- 
ła. Targały nimi liczne wątpliwości, 
powiększane upadającymi autoryteta- 
mi. Nurtowały ich liczne pytania do- 
tyczące zjawisk społecznych. Zajęto 
się tymi młodymi ludźmi, stworzono 
im organizacyjne formy dyskusji, 
próbowano udzielić odpowiedzi na 
pytania i podawano do przemyślenia 
normy walrtościujące to WaoPte co 
dookoła się działo. 


Właśnie wówczas wielu zajęło się 
opieką nad najmłodszymi i najstar- 
szymi mieszkańcami osiedla, tworząc 
młodzieżowe koła TPD. Ci, których 
nurtowały zagadnienia wiary i re- 


ligii w ogóle, znaleźli miejsce 
w kole historycznym TKKŚ. Zespół 
młodych, aktywnych ludzi, którzy 


sprawy życia społeczno-politycznego 
pragną brać w swoje ręce utworzył 
osiediowce koła ZSMP. A 


W sumie duży, bo liczący ponad 
206 osób, zespół młodzieży włączył 
się aktywnie w życie osiedla. Dys- 
kusje toczyły się w długie mroźne 
wieczory okresu stanu wojennego. 
To wówczas zrodziły się pomysły 
prac społecznie użytecznych na rzecz 
środowiska. Pociągały wielu mło- 
dych ludzi zagadnienia polskiej to- 
lerancji. Liczne konkursy o tej te- 
matyce. filmy, wycieczki do miejsc 
otoczonych kultem religijnym i po- 
czynione tam obserwacje, pozwalały 
na własny osąd zagadnień wiary 
i religii oraz jej instytucji. Pozwa- 
lały wreszcie na własnę przemyśle- 


na o życiowych postawach,. o włas- 


nym miejscu w tej istotnej dzie- 
dzinie życia. Nie suche, o skompli- 
kowanym często słownictwie, wykła- 
dy, prelekcje, odczyty, lecz właśnie 
te formy zadecydowały o żywotności 
koła TKKŚ. Zajęło omo pierwsze 
miejsce wśród najlepszych w ogło- 


szonym przez ZW TKKŚ w Toruniu: 


współzawodnictwie (w 1983 r.). w 
osiedlowej świetlicy, w szkole w £ilii 
biblioteki często można było spotxać 


.— i tak jest do dziś — dziewczynę 


czy chłopaka zatopionych w lekturze 
„Trybuny Ludu”, „Polityki”, „Argu- 
mentów”, „Razem”. Nikt im tego do 
domu nie „zadał”, nikt nie postawi 
stopnia za tę lekturę, ale ktoś ich 


zaintrygował na zajęciach koła 
TKKŚ czy ZSMP. 


Jakże często jesteśmy Świadkami 
nieukrywanego zaskoczenia młodych 
ludzi, że działacze partyjni, ludzie 
z pierwszej linii frontu ideologicz= 
nego, to tacy sami ludzie jak oni 
mówiący ich językiem, tak same 
czujący. sprawy Polski, jak oni po- 
siadający również swoje słabości, 
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a także wątpliwości w wielu dzie- 
dzinach życia. Młodzież może jednak 
zcuważyć również, że ludzi tych ce- 
chuje bezkompromisowość w spra- 
wach najważniejszych dla kraju, ta- 
kich jak niepodległość, patriotyzm, 
szacunek dla Konstytucji PRL i 
przywiązanie do jej humanistycz- 
nych i demokratycznych wartości. 


Liczne kontakty młodvch ze star- 
szymi, czego przykładem była 
wspomniana konferencja TKKŚ, u- 
łatwiają wzajemne . „podglądanie 
się”. Młodzi nabywają umiejętności 
wartościowania różnyc. zjawisk ży- 
cia społecznego w świetle socjali- 
stycznych zasad ideologicznych i 
moralnych. Bliskość wszystkich 
spraw życia spbołeczno-gospodarcze- 
go osiedla uświadamia im odpowie- 
dzialność, jaką ponosi każde poko- 
lenie za sprawy kraju, za pomoc 


nłodzieży w kształtowaniu jej wła- . 


snych ideałów obywatelskich. Zau- 
ważają też z marszu, a nie w teagrii, 
jaką rolę w ustroju socjalistycznym 
pełni PZPR. Widzą to przez pryzmat 
życia swego Środowiska, dla którego 
w wolnych chwilach pracują, w któ- 
rym korzystają z zabawy i rozrywek. 
Starsi z kolei czują ich sprawy, po- 
znają ich potrzeby, sposoby reago- 
wania, normy wartościujące otacza- 
jące zjawiska życia spoleczno-poli- 
tycznego. 


Dlaczego to wszystko chwyta? 
Chyba dlatego, że jest odformalizo- 
wane, niezinstytucjonalizowane, ta- 
kie normalne codzienne, życiowe, 
bez sztampy i fajerwerków. | 

I jeszcze jedno. W ten listopadowy 
wieczór w szkolnej stołówce nie czu- 
ło się podziału na „wy” i „my”, na 
gości i swoich, przy pełnym zacho- 
waniu zasady gościnności gospodarzy 
i poważania należnego starszym. Łą- 


, czył wszystkich szacunek wspólnej 


pracy, uznanie dla ludzi aktywnych 
i wytrwałych w realizacji : społecz- 
nych zadań w socjalistycznym kon- 
tekście ideologicznym. 


BOGDAN GALIKOWSKI - 
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Dokończenie ze str. 17 


Dotarłam do sekretarza szkolnej 
POP, zadając konkretne pytania, 
stwierdziłam, że to o powiedzieli 


dyrektorzy to najprawdziwsza pra- ' 


wda. Umowy, no cóż, zawierane 
były ładnych parę lat temu i o in- 
spirującej roli szkolnej POP nikt 
już tutaj nie mówi. POP — jako 
taka — nie jest osobnym ciałem. Są 
w niej nauczyciele, w. _cv na co 
dzień zaangażowani w zajęcia po- 
zalekcyjne i wszystkie formy 
współpracy z  przedsiębiorstwami. 
POP po prostu na bieżąco rea'izujz 
dobrze obmyślone umowy. 


Czy oświata jest winna? Dyle- 
tancko postawione pytanie! Nie, 
oświata nie jest winna. Oświata 
powinna domagać się  współ- 
pracy. Współpracy, powtarzam, a 
nie tak zwanej pomocy. Dosyć już 
traktowania szkoły jak ubogiego 
krewnego, któremu bogaty wuja- 
szek, czyli zakład pracy coś.da, coś 
zrobi, w czymś pomoże. Samo o0- 
kreślenie „pomoc” wyzwala w kie- 
rownictwach zakładów wręcz nie- 
chęć, powodowaną pytaniem: a ile 


to nas będzie kosztowało? Z pola: 


widzenia znika natychmiast to, co 
wa współpracy zakładów ze szkołą 
jest najistotniejsze: wspólne  wy- 


LE ZYCIE PARTII 


chowywanie we wspólnym, dobrze 
rozumianym interesie szkoły, zakła- 
du pracy i samych uczniów. ż 


Przykład lubelskiego Zespołu 
Szkół Geodezyjnych i Drogowych 
udowadnia, 
myślanej, zorganizowanej i kontro- 
lowanej współpracy korzyści ma- 
ją wszyscy zainteresowani. Szkoła 
ma odpowiednią bazę, realizuje no- 
woczesny, przystający do potrzeb 
gospodarki program, uczy i wy- 
chowuje dobrych specjalisiów, nie 
mających problemów ani z pracą 
zawodową, ani z podjęciem studiów 
wyższych. Absolwenci, których 
większość idzie do zawodu nie są 
traktowani jako niesforni i na ra- 
zie niepotrzebni stażyści, dla któ- 
rych brak roboty, ale jak  pełno- 
wartościowi pracownicy, nie tyle 
doświadczeni co obeznani z przed- 
siębiorstwem, z jego zadaniami, 
problemami, planami rozwoju. Za- 
kład pracy ma dobrych pracowni- 
ków, nie mówiąc już o tym, że ma 
konkretne korzyści materialne z 
tytułu praktyk zawodowych, prac 
dyplomowych czy normalnej pracy 
uczniów w ramach OHP. 


Oczywiście, nie od razu współ- 
praca przybierała tak bogate, jak 
obecnie formy; staraniem  kierow- 


że wskutek dobrze po-. 


światy 


— 


iacta jast winna? 


nictw administracyjnych i polity- 
cznych trzech zakładów i Zespołu 
Szkół stawala się szersza, coraz 
bardziej związana z potrzebami 
wszystkich zainteresowanych i 
trwała lat kilka, zanim osiągnęła 
dzisiejszy wymiar. 

W obecnej dobie nie stać chyba 
ani oświaty, ani gospodarki na zbę- 
dne doświadczenia. Toteż powstają 
liczne społeczne ciała, zazwyczaj w 
ramach PRON, najczęściej też ja- 
ko agendy wojewódzkich komite- 


tów Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole, przyspieszające nawiązanie 
współpracy zakładów i szkół. 
Mam sporo wątpliwości, czy , ta- 
kie usytuowanie rad współdziała- 
nia zakładów pracy ze 'szkoła- 
mi dobrze posłuży sprawie. NCPS 
jako społeczny komitet organizu- 
je rzeczywistą pomoc dla  0- 


(tu określenie „pomoc” jest 
jak najbardziej adekwatne), pomoc 
o charakterze materialnym i „wcej- 
ście” w sprawy wychowawcze ma 
nieco ograniczone z tytułu meritum 
swojej działalności. A przecież 
współpraca zakładów pracy ze 
szkołami to obowiązek, nałożony u- 
stawą i rozporządzeniami RM dość 
szczegółowymi, a więc aktami nor- 


"ły: naprawcie mi 


matywnymi, a nie dobrą wolą, 
chęciami czy upodcbaniami, które 
zainspirować można na drodze Spo- 


łecznego zrozumienia i  zaangażo- 
wania. 

Ponieważ współpraca ' zakładów. 
pracy ze szkołami ma podstawy 


prawne, obligujące wszystkich do 
Uość efektywnych działań, zapewne 
stanie się powszechna. Widzę tu 
szerokie pole działania dla organi- 
zacji partyjnych i w szkołach, i w 
zakładach pracy. Nie może być to 
rola li tylko inspirująca, doprowa- 
dzająca do zawarcia umów, musi 
to być rola także kontrolująca, czy 
zakres, formy i metody współpracy 
odpowiadają wymiarowi potrzeb 
i interesów szkoły,  przedsiębior- 
stwa ij uczniów. 
nia umów nie polega na nawiąza- 
niu okazjonalnych kontaktów, wy- 
stępach, uściskach dłoni i reakcji 
na błagalny telefon dyrektora szko- 
kanalizację, bo 
wywali... I nie dotyczy tylko szkół 
ponadpodstawowych. Podstawo- 
wych także. Bo iluż to dyrektorów 
przyzakładowych szkół zawodo- 
wych narzeka, że nie ma nowych 
uczni? Argumentować można w nie- 
skończoność. 


WANDA ERBETOWSKA 


Bo sens zawiera- 
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Tradycje robo tniczego sportu 


Górnicy t hutnicy lubią sport. Ze 

Śląska wyszło wiele pokoleń sław- 
nych sportowców, drużyn it ofiar- 
nych działaczy. Dobrze się więc sta- 
ło, że właśnie 2 inicjatywy KW 
PZPR w Katowicach wyszła propo- 
zycjaa aby rok 1986 uznać rokiem 
tradycji robotniczych klubów spor- 
towych. 

Ważna i piękna to inicjatywa ślą- 
skich działaczy partyjnych; powinna 
stworzyć zachętę do pokazania ca- 
łego dorobku klubów robotniczych 
działających od chwili odzyskania 
niepodległości Polski w 1918 roku, 
aż po dzień dzisiejszy. Prawdziwy 
rozkwit klubów robotniczych nastą- 
pił jednak dopiero w Polsce Ludo- 
wej, w której sport i rekreacja fi- 
zyczna stała się udziałem wszystkich 
warstw społecznych. 

Bogata jest też tradycja sportu ro- 
botniczego u nas, na Wybrzeżu, Już 
w 1945 r. powstał w Gdańsku KS 
„NIT”, nieco później w stoczniach 
gdańskich działały: KS „ZRYW 
i KS „103%. Sięgnijmy do kroniki: 
zdjęcia, wycinki z gazet, osobiste re- 
jieksje. Historia klubu, który obe- 
cnie w swej nazwie nosi: Robotniczy 
Klub Sportowy „STOCZNIOWIEC” i 


jest klubem pracowników Przedsię- 


diorstw Okrętowych z Gdańsxa. 

Kim byli ludzie zapoczątkowują- 
cy sport i rekreację w wyzwolorym 
Gdańsku. Przyjechali tutaj z odleg- 
łych miast i wsi, aby nauczyć się .no- 
wego zawodu stoczniowca. Oni toteż 


Wanda Erbetowska w bardzo in- 


ieresującym artykule: „Skąd się bio- 


rq niezaangażowani?” — „Życie Par- 
li” ur 26 porusza kilka bardzo istot- 
nych problemów nurtujących nasze 


szkolnictwo. Zgadzam się z autorką . 


artykułu, że młodym nauczycielom 
na starcie należy udzielić jak naj- 
dalej idącej pomocy. . Doświadczeni 
pedagodzy winni zapraszać ich na 
lekcje, 
brania samorządu klasowego, zbiórki 
harcerskie i zebrania Komitetu Ro- 
dzicielskiego. Trzeba młodym stwo- 


rzyć dobrą atmosferę i ukazać im 


piękno pracy pedagogicznej i zwią- 
ać uczuciowo z zawodem nauczy- 


celskim. Należy także troszczyć się . 


0 ich warunki bytowe. Tu nasuwa 
mi się uwaga. Młodzi nauczyciele 
powinni być jednak „bardziej wyro- 
zumiałi i cierpliwi. Trudno im 
w krótkim czasie zaspokoić wszy- 
tkie potrzeby i zdobyć to co osiąg- 
Ręli ich starsi koledzy w ciągu kil- 
kudziesięciu lat pracy zawodowej. 
Rozpoczynając pracę kilka lat po 
tomie w szkole wiejskiej mieszka- 
| razem Zz rodziną gospodarza 
* jednej izbie ż jadłem z nią przy 
*dnym stole. Nie narzekałem, a by- 
m zadowolony, że mam pracę. 
W „okresie międzywojennym kilka 
iHięcy młodych nauczycieli było 


godziny wychowawcze, ze- 


Pd 


organizowali pierwsze zawody Spor- 
towe, troszczyli się o prowizoryczne 
w tym czasie obiekty oraz sprzęt 
sportowy, reperowali piłki i wyty- 
czali linie boisk. | | 

Oto ich nazwiska: Marian Nie- 
dziciski, Józef Polikowski, Włady- 
sław Kamiński, bracia Koczwerowie 
i Schnagel, Wiesław Michalik, Sta- 
nisław Wróbel oraz ówczesny pra- 
„cownik.stoczni a później znany śŚpie- 
wak opery bałtyckiej Jan Gdaniec. 
Wielu z nich było członkami partii, 


„chcieli dać przykład swoim postę- 


powaniem i zaangażowaniem. Każdą 
wolną chwilę poświęcali organizacji 
sportu robotniczego. 


w ; 

Ten styl pracy w budowie praw- 
deiwego sportu amatorskiego, który 
w tych czasach obowiązywał, był 
również autentyczną rekreacją ludzi 
pracy. Działalność społeczna, po- 
święcenie ludzi dla rozwoju sportu 
stoczniowego pozwoliło skupić wo- 
kół klubu tysiące młodych robotni- 
ków i wspólnie z nimi -budoivać 
nowe obiekty, hale sportowe, korty, 
strzelnice, boiska, lodowiska i przy-. 
stanie żeglarskie. 


Czterdziestolecie RKS „Stocznio- 
wiec” to także piękna karta historii 
robotniczego klubu i ludzi w nim 
p BRJĄCUCIE O tym warto pamię- 
ać. i 


MIECZYSŁAW WASIEWICZ 


Gdańsk 


Skąd się biorą 
niezaangażowani 


„ 


mo (bezpłatną praktyka), a z drugiej 
strony kilkaset tysięcy dzieci na wsi 
w ogóle nie uczęszczało do szkoły. 
Taka jest prawda i o niej winni 
wiedzieć młodzi pedagodzy. 4 5 
Moje pokolenie nauczycieli było 
bardzo zaangażowane w' pracy za- 
wodowej, społecznej i partyjnej (do 


. PZPR należę od 1949 r.). A dziś wie-. 


lu młodych nauczycieli ogranicza 
swoje prace do zajęć 
unika trudnych problemów społecz- 
no-politycznych. Na to złożyło się 
wiele przyczyn. Młodzi pedagodzy 
niechętnie wstępują w szeregi par- 
tyjne, często starsi towarzysze ich do 
tego nie zachęcają. I to budzi niepo- 
kój. | 

Uważam, 
cenia nauczycieli za mało czasu po--. 
święca się kształtowaniu prawdzi- 
wych socjalistycznych postaw u stu- 
dentów. Część kadry naukowo-dy- 


 daktycznej ogranicza się do pracy 


merytorycznej, związanej z samą 
dyscypliną naukową. Z praktyki 
wiemy, że tylko zaangażowani na- 
uczyciele akademiccy mogą przygo- 
tować dobrych i oddanych socjaliz- 


"mowi nauczycieli. Chcąc innych za- 


grzać samemu trzeba płonąć. 


ADAM RZĄSA 


emerytowany nauczyciel akademicki 
Rzeszów 


lekcyjnych, " 


że w zakładach kształ-- 


dna ęnz 
a 
z >4 


ale 


Na łamach „Trybuny Robotni- 
czej” Bogumił Ferensztajn, I se- 
kretarz KW PZPR w Katowicach 
dzieli się swoimi refleksjami na 
temat pracy partyjnej. 


W artykule czytamy: „Wojewodz- 
two katowickie należy do tych, któ- 
rych udział w tworzeniu dochodu 
narodowego jest znaczący dla kraju. 
Nie trzeba chyba przypominać, że to 
tu właśnie powstaje niezbedna dla 


=== 0 


BOTKICZA 
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społecz iej kontroli z uznaną już In- 
spekcją Robotniczo-Chłopską. ; 

Te fakty potwierdzają w praktyce 
cenne wartości naszego ustroju, u- 
macniającego postawy ludowładztwa 
t demokracji, ustroju. wynikającego 
"z rewolucyjnego dążenia do walki o 
postęp i sprawiedliwość społeczną. 
Przewodzi tej walce FZPR, dążąc do 
realizacji tych ide: na drodze reform 
i porozumienia społecznego, 

W 1965 roku dalej umacniał Gię 
autorytet wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. do której wstępuje coraz 
więcej nowych towarzyszy. Nie jest 
to jeszcze dziś zjawisko masowe, bo 
kryteria stawiane kandydatom są 
wysokie. Poprawia się sprawność or- 
ganizacyjna i zwiększa aktywność 
wszystkich członków, których celem 
jest bliższe poznanie problemów kla. 
"sy robotniczej, wspólne ich rozwią- 
zywanie, umacnianie demokracji ży- 
cia wewnątrzpartyjnego. Przykładem 
„tego mogą być wyjazdowe posiedze- 
nia egzekutyw komitetów partyjnych 
do zakładów pracy, organizowane sy- 
stematycznie „dni wewnątrzpartyj- 


Bogatsi o dorobek, 


mądrzejsi o dośwsiadczenia 


całej gospodarki produkcja, decydu- 
jąca o rytmie jej funkcjonowania, o 
wielkości eksportu. 


Ogólne wyniki uzyskane przez na- 
sze wojewodztwo w roku 1985 moż- 
na ocenić pozytywnie — mimo że 
w niektórych dziedzinach gospodaro- 
wania będą one nieco niższe niż 
przewidywano. Mimo to plan trzy- 
letni - zostanie, zrealizowany... 


Ostatnie posiedzenie plenarne Ko- 
mitetu Wojewodzkiego PZPR poświę- 
cone poprawie warunków życia mie- 
szkańców dostarczyło wiele cennego 
materiału analitycznego, ale nade 
wszystko wskazało na te kierunki 
działań, w których poprawę można 
uzyskać stosunkowo szybko, Zależeć 
to będzie jednak w dużej części od 
nas samych. Od tego, w jakim stop- 
niu włączymy się do wspólnych dzia- 
łań w pokonywaniu trudności t jak 
duży będzie nasz wkład w urzeczy- 
wistnianie ogólnospołecznych zadań. 
O ile poprawimy jakość pracy, jej 
efektywność. W jakiej mierze zlikwi- 
dujemy negatywne zjawiska zależne 
od subiektywnych ludzkich postaw. 

Myślę, że największą przeszkodą w 
osiąganiu tych celów może być obo- 


jętność, brak inicjatywy. postawa 
wyczekiwania, biurokracja... Dlatego 
też liczymy, Że inicjatywy członków 


naszej partii będa znajdowały coraz 
szersze poparcie w społeczeństwie, w 
naszym wspólnym interesie. 
Wspominając przemiany, jakie za- 
szły w 1985 roku, nie można pomi. 
nąć tych, które związane były z naj-- 
ważniejszym wydarzeniem  politycz- 
nym minionego okresu — wyborami 
do Sejmu PRL. Wybory udowodniły 
wysoką fojrzałość społeczeństwa na- 
szego regionu, umiejętność realistycz- 
nego myślenia. Spotkania przedwy. 
borcze ujawniły wysoką aktywność 
obywateli, ich troskę o losy kraju, 
regionu, miasta czy wioski. Wskazałv 
na rezerwy tkwiące w społecznych 
możliwościach. Dowodzi to, że co- 
".raz szerzej uczymy się korzystać z 
należnych nam praw, coraz silniej 
wpływać na kierowanie państwem, 
umacniać system ludowładztwa. 


Płaszczyzna porozumienia  Patrio-- 
tycznego Ruchu Odrodzenia Narpodo- 
wego umożliwia dialog z ludźmi róż- 
nych Środowisk, przekonań ł poglą- 

. dów7 których łączy zrozumienie na- 
szych narodowych 4 państwowych 
racji. W konsekwencji ułatwia nor- 
malizację i porządkowanie wielu 
dziedzin Życia zgodnie z wytyczonymi- 
przez IX Zjazd PZPR zasadami Ssoc- 
jalistycznej odnowy. W jej ramach 
mieści się zarówno reformowanie go. 
spodarki jak 41 towarzyszące temu 
przejawy demokratvzacji życia i go- 
spodarowania. Są to rownież zwięk- 
szone uprawnienia rad narodowych. 
rozwijająca się samorządność  lokal- 
na, pracownicza, Spółdzielcza, fun- 
kcjonowanie na nowych zasadach 
klasowych związków zawodowych, 

. szybszy i pełniejszy obieg informacji. 
ugruntowanie praktyki społecznych 
konsultacji a także funkcjonowanie 


"cji partyjnej. 


- 


ne', podczas których przedstawiciele 
władz. partyjnych uczestniczą w roż- 
nych formach pracy organizacji 1 
instancji stopnia podstawowego. 
Stwarzają one okazję nie tylko do 
lepszego wzajemnego poznania się. 
ale także wyjaśniania szeregu wąt- 
pliwości i udzielania odpowiedzi na 
pytania dotyczące wielu dziedzin ży- 
cia. 

Niepokoi natomiast nierówny po. 
ziom działania instancji i organizacji 
partyjnych, występujące wahania i 
objawy bierności w walce politycz- 
nej i światopoglądowej. niedostatki 
pracy ideologicznej mającej na celu 
wzrost świadomości społecznej. tak 
w partii jak i przede wszystkim po- 
za nią. i 
W roku 1986 odbędzie się X Zjazd 
PZPR. Będzie on stanowił w życiu 
partii, dla jej członków i zwolen- 
ników, ogromnej wagi wydarzenie. 
Nakreśli program nie tylko dla par- 
ti, lecz całego narodu. 


Rozpoczynając przygotowania do 
Zjazdu, dbać będziemy 'o skrupulatną 
i rzeczową ocenę realizacji zadań na- 
kreślonych przez IX Zjazd i plenar- 
ne posiedzenia Komitetu Centralnego 
1 Wojewódzkiego, we wszystkich in- 
stancjach ł organizacjach partyjnych. 
Na tle oceny dokonań oraz na pod- 
stawie analtfzy nowych potrzeb i nie- 
dostatków w pracy partyjnej zamie- 
rzamy przygotować propozycje, z 
którymi na forum X Zjazdu wystą- 
pią delegaci wojewódzkiej organiza- 
Mamy nadzieję, że 
to wyraz w pracach X 
jego końcowych  postano. 


znajdzie 
Zjazdu it 
wieniach... 


Czeka nae więc niemało pracy. 
Potrzebna jest konkretna realizacja 
zadań rozwoju gospodarczego nakre- 
ślona przez XXIII Plenun KC PZPR. 
Jest to nasza szansa na osiągnięcie 
postępu technicznega na zmniejsze- 
nie dystansu technologicznego do 
krajów wysoko uprzemysłowionych. 


Nasze możliwości w województwie. 
pomimo znacznych ograniczeń, nie 
są jeszcze w pełni wykorzystane. PO- 
siadamy przecicżz najcenniejsze zaso- 
by w postaci pracowitych, uczciwych 
1 fachowych kadr. tradycji, szacune 
ku dla pracy, wykształconej miło- 
dzicży, dużego potencjału naukowe- 
go oraz rezerw w. przemyśle.  T4 
właśnie tu, u nas w województwie, 
realizując niezbędne. zmiany struktu- 
"ralne przemysłu powinniśny zgodnie 
ze społeczny:n odczuciem rozwijać 
„przemysł elektroniczny i produkują- 
cy na potrzeby rynkowe, zmieniając 
tradycyjny, model surowcowy, dając 
młodemu pokoleniu szanse bardziej 
czynnego i twórczego uczestnictwa w 
postępie naukowo-technicznym. Jest 
to potrzebne nie tvlko nam samym 
dla poprawy gospodarki i warunków 
Życia, ale także dla umocnienia naszej 
pozycji w Świecie. Liczy się bowiem 
tvlko ten. którego argumenty poparte 
są ekonomiczną siłą. możliwościami 
rozwojowymi t jasnymi perspektywa- 
mi". | 


tezrobotnych a wielu uczyło za dar- Pea 
| 
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litycznego w miejsce 


Propozycje zmian w Statucie KPZR | 


, 


Październikowe plenum Komitetu Centralnego KPZR za- 
aprobowało przedstawiony; przez Biuro Polityczne pro- 
jekt zmian w Statucie KPZR . Dokument ten postano- 
wiło opublikować w prasie oraz zaleciło poddać go pod 
dyskusję na zebraniach partyjnych, konferencjach i zja- 
zdach partii w poszczególnych republikach związkowych 


poprzedzających XXVII Zjazd KPZR. 


Przypomnijmy, że to samo posie- 
dzenie plenarne KC KPZR jednocze- 
śnie zaakceptowało i skierowało de 
partyjnej i ogólnonarodowej dysku- 
sji projekt nowej redakcji „Progra- 
mu KPZR” oraz projekt „Podstawo- 


wych kierunków rozwoju gospodar-- 


czego i społecznego ZSRR. na lata 
1986—1990 oraz na okres do roku 
2000”. Kemitet Centralny KPZR wy- 
raził przekonanie, że dyskusja nad 
tymi dokumentami przyczyni się do 
wypracowania na zjazd propozycji, 
które, uwzględniając dotychczasowe 
doświadczenia i dorobek partii oraz 
całego narodu, służyć będą dalsze- 
mu rozwojowi twórczej inicjatywy 


i aktywności ludzi pracy we wszech- 


stronnym doskonaleniu socjaliz- 

mu. > : 
Obowiązujący obecnie „Statut 

KPZR” przyjęty został na XXII 


Zjeździe w 1961 r. W okresie ostat- 
nich 25 lat dwukrotnie wprowadza- 
no do niego poprawki i uzupełnienia 
— na XXIII Zjeździe w 1966 r. 
i na XXIV Zjeździe w 1971 r. Do- 
tyczyły * one przede wszystkim 
zwiększenia wymagań ideowo-poli- 
tycznych wobec członków partii oraz 
zmian o charakterze organizacyjnym 
— między innymi wydłużenia ka- 
dencji władz centralnych z czterech 
do pięciu lat, czy wyboru Biura Po- 
Prezydium KC 
KPZR. | | s 


"Nasuwa się w związku z tym py- 
tanie, czym została spowodowana 
konieczność wniesienia kolejnych — 
i jak wynika z propozycji — zna- 
czących zmian do „Statutu KPZR”? 
Poszukując odpowiedzi, przede 
wszystkim należy wskazać na po- 
ważne przemiany gospodarcze i spo- 


łeczne, jakie mastąpiły w minionym- 


ćwierćwieczu w Związku Radziec- 


„kim. Warto przypomnieć, że podsta- 


wowe kierunki tych przemian okre- 
ślone zostały w trzecim „Programie 
KPZR”, który uchwalił XXII Zjazd 
w 1961 r. 


XXVI Zjazd KPZR zalecił przy- 
gotowanie nowej redakcji programu, 
uwzględniającej zdobyte doświad- 
czenia oraz nowe warunki i zadania 
budowy formacji .omunistycznej. W 
toku poważnej, gruntownej pracy 
nad nową redakcją — stwierdził na 
październikowym plenum KC sek- 
retarz generalny KPZR Michaił 
Gorbaczow — wyłoniły się niełatwe 
problemy teoretyczne i polityczne, 
związane z analizą i oceną przeby- 
tej drogi oraz określeniem perspe- 
ktyw dalszego rozwoju Kraju Rad. 


Ciągłość i twórczy rozwój 


Jest rzeczą zrozumiałą, że projekt - 


nowej redakcji programu zachowuje 


podstawowe założenia tzoretyczne i 
polityczne KPZR. Przestrzeganie za- 


sady ciągłości rozwoju teorii i pro- 
gramu partii zapewnia jej tożsamość 
i wierność marksizmowi-leninizmo- 
wi. Jednocześnie zaś ciągłość ta za- 


Jan Błusżkowski jest zastępcą 
kierownika Wydziału Politycz- 
no-Organizacyjnego KC PZPR 


« społeczeństwa skazane są 


kłada twórczy rozwój, wzbogacanie 
teorii i programu, zgodnie z do- 
świadczeniem historycznym. Zasto- 
sowanie takiej metodologii pozwoliło 
w projekcie nowej gedakcji progra- 
mu lepiej, dokładniej i reałniej 


"określić drogi wszechstronnego do- 


skonalenia socjalizmu i 
programowego celu 
mu. | 

Podkreślono w nim wyraźnie, że 
przerastanie socjalizmu w komunizm 


osiągania 
komuniz- 


JAN BŁUSZKOWSKI * 


zdeterminowane jest obiektywnymi : 


prawami rozwoju społeczeństwa. 
Wszelkie próby wybiegania naprzód, 
wprowadzania zasad « komunistycz- 
nych bez uwzględnienia poziomu 
materialnego i duchowego rozwoju 
jak 
tego dowodzi doświadczenie — na 
niepowodzenie. Stwierdzono, że mię- 


Podkreślenie robotniczego charakteru KPZR ti jej więzi z klasą robotniczą dokumentuje uzupełnienie dotychcza- 3 


dzy dwiema fazami jednolitej for- 
macji komunistycznej nie ma i nie 
może być wyraźnej granicy. Nie 
można iteż, omijając fazę socjalizmu, 
przejść bezpośrednio do wyższej fazy 
komunizmu, podobnie jak niesłuszne 
jest przedstawianie socjalizmu jako 
samodzielnej formacji 
konomicznej. 


Nowa redakcja (trzeciego „Progra- 
mu KPZR” będzie zatem podstawo- 
wym dokumentem ideowo-teoretycz- 
nym i programowym KPZR jaki 
przyjmie XXVII Zjazd tej partii. Hi- 
storyczna cekala oraz głebokość i 
złożoność zadań postawionych w 
projekcie tego dokumentu dyktują 
konieczność nowego podejścia do 
różnych , aspektów ideologicznej, 
społeczno-ekonomicznej i poiitycz- 
no-organizatorskiej działałności 
KPZR. Oczywiste jest, że ocena sta- 
nu zaawansowania rozwoju formacji 
komunistycznej i wynikające stąd 


wnioski, a także wytyczone w tvm 
dokumencie długofalowe cele bu- 
downictwa 


komunistycznego. w 


ZSRR, powinny znaleźć odzwiercie- 
dlenie w „Statucie KPZR”. 
Skierowany do dyskusji w partii 
projekt nowej redakcji „Statutu 
KPZR” przygotowany na XXVI 
Zjazd opiera się w podstawowym 
zarysie na statucie dotychczas ohbo- 
wiązującym. Podobnie jak w projek- 
cie nowej redakcji programu partii, 


społeczno-e-- 


ganizowanej i 


w propozycjach wprowadzenia 
zmian w jej statucie zachowana zo- 
stała zasada ciągłości ideowo-poli- 
tycznej i organizacyjnej KPZR Jest 
to niezwykle ważne, jeśli weźmiemy 
pod uwagę genezę i szczególne zna- 
czenie dla międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego 
„Statutu KPZR”. 

Twórcą nauki o partii proletariac- 


„kiej nowego typu był Włodzimierz 


Lenin. On stworzył taką partię, - 
opracował jej program i statut, po 
raz pierwszy określił normy życia 
wewnątrzpartyjnego i zasady par- 
tyjnego kierownictwa. Do leninow- 
sk ego dorobku naleiy wskazanie 
istoty partii nowego typu jako zor- 
uświadomionej poli- 
tycznie awangardy, składającej się 
z przedstawicieli klasy robotniczej, 
chłopów i inteligencji, a także jako 
wspólnoty ideowej złączonej jedno- 

ścią poglądów i działania. 
Otóż ten klasyczny leninocwski do- 
robek oraz dziedzictwo ideowe-po- 
i organizacyjne nowa re- 


lityczne i 
dakcja „Statutu KPZR” zachowuje 


"w pełni i twórczo rozwija, korzy- 


stając z rezultatów teoretycznego 
uogólnienia praktyki. Podstawowe 
zmiany w statucie obejmują właśnie 


, 


kardziej precyzyjne określenie cha- 
rakteru KPZR i jej zadań na obe- 
cnym etapie oraz mocniejsze pod- 
kreślenie roli leninowskich zasad 
i norm w życiu partii. W projekcie 


 zwrócong uwagę na stały proces 


umacniania społeczno-politycznej i 
ideowej jedności wielonarodowego 
społeczeństwa radzieckiego. Nie 
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sowego sformułowania stwierdzeniem, że: „KPZR ze swej klasowej istoty i ideologii, pozostaje partią klasy robotni- 
czej”. Świadczy o tym również nowy styl pracy kierownictwa KPZR. Na zdjęciu: sekretarz generalny KC KPZR 
Michaił Gorbaczow w rozmowie z robotnikami zakładów wydobywczych ropy naftowej w obwodzie Tiumeńskim. 
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traktuje się tej jedności jako zja- 
wiska już dokonanego, zamkniętego. 
Widzi się potrzebę walki o tę jed- 
nisć — obecnie i w przyszłości. 
Jednocześnie dodano fragment 
soókreślający, że nastąpiło prze- 
kitałoenie się państwa proletariac- 
kego w państwo ogólnonarodowe. 
Na trem te: dokładniej określono 
charakter KPZR:  dotychczasowę 
sformułowanie o tym, że KPZR 
stała się partią całego narodu” uzu- 
uełiiono stwierdzenie: „ze swej 
klasowej istoty i ideologii pozostaje 
partią kiasy robotniczej”. Uzunełnie- 
nie to służy podkreśleniu r=botni- 
czego charakteru KPZR i jej więzi 
z klasą robotniczą. 


Inon systemu politycznego. 


W priiekcie ałatutu po rana pier- 


wszy w tak wyrazżny sposób zaak-- 


centowano pszycję polityczną KPZR 
jake „trzenu systemu politycznego”, 


Nowe jest także w tym projekcie - 
dotyczące -roli partii - 
w wytyczaniu ogólnych perspektyw . 


stemułewanie 


rezwoja kraju. W określeniu gene- 
rainych zadań partii nastąpiła zmia- 


na formuły — z „budowy. material- .. 
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r0-technicznej bazy komunizmu” na 
„płanowe i wszechsionne doskona- 


leme socializmu, Galszy postęp Sspo-. 


łeczeństwa radzieckiego na drodze 
do komunizmu na podstawie przy- 
spieszenia  społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju”. Zmiana ta odzwier- 
ciedla nowe treści teoretyczne, pro- 
£amowe i | 
projexśtach pozostałych dokumentów 
przygotowanych na XXVII Zjazd 
— programie oraz głównych kierun- 
kach rozwoju gospodarczego ZSRR. 
Jest ona wynikiem bardziej realnego 
podeśścia do wytyczania zadań par- 
ti państwa i społeczeństwa radziec- 
kiego oraz wyrazem dążania do dał- 
szego doskonalenia programowej 
działalności KPZR. 


W nowej redakcji statutu silniej 
akcentuje się konieczność przestrze- 
£ania leninowskich norm życia par- 
tyjaego, zasad centralizmu demok- 
ratycznego, kołegialności chroniącej 
parlę przed woiuntaryzmem, 'su- 
diektywiznem i kultem jednostki, 
wszechstronnego rozwijania demok- 
ach wewnątrzpartyjnej; twórczej 
aktywności komunistów, krytyki. i 

samokrytyki, ideowej i organizacyj- 
sej jedności i zwartości szeregów 
partyjnych, . wysokiej świadomej 
dyscypliny ezxłonków partii. W pro- 


"acie statutu: znalazły się nowe za-, 


ftry dotyczące szeroko poiętej jaw- 
»oscj życia partyjnego, zobowiązu- 
jące 
sczebii de informowania bazy par- 
ywej o swojej działalności. 


Nowy, odrębny fragment statutu 
poświęcono aparatowi party nemu, 
oweśiono w nim jego służebną rolę 


i podstawowe powinności: prowadze- śś 


ne bieżącej pracy organizacyjnej 
- kontroli realizacji decyzji partyj- 
zych oraz udzielanie pomocy orga 
«zatiom w ieh działalności. Zamie- 
szenie tego fragmentu podkreśla 
Wagę etatowych pracowników poli- 
Geznych w życiu partii. 


Dc rozdziału © demokracji we- 
*zatrzpartyjnej zaproponowany z0- 
"<= rowy, Godatkowy punkt poświę- 
w powoływaniu w komitetach 
Kryjnych stałych bądź doraźnych 


polityczne zawarte w. 


władze partyjne wszystkich 


komisji i grup roboczych, podejmu- 
jących różne problemy działalności: 
partyjnej. Mogą być też stosowane 
inne formy angażowania komuni- 
stów do działalności komitetów par- 
tyjnych na zasadach spałecznych. 


W przygotowanej redakcji statutu 
od nową sprecyzowane zostały obo- 


wiązki ezłonków par(ii. I to nie dla-- 


tego oczywiście, że w dotychczaso- 
wym sfermułowaniu nie meżna było 
ich wypełnić, albo też, że były 


'w nim jakieś nieścisłeści lub błędy. 


To nowe -okreśienie obowiązków 
członków partii spowodowane zosta- 
ło - potrzebą wyzwalania ich inicja- 
tywy i aktywności w realizacji no- 
wych zadań postawionych przez par- 


tię, Członkowie partii muszą być: 


prawdziwym katalizatorem rozwoju 
społeczno-gospodarczego, postępu 
nąukoewo-technięznego, . modernizacji 
gospodarki; intensyfikacji produkcji 
i wzrostu . wydajności pracy. Przy- 


'należneść do partii nie daje żadnych 
„przywiłejów, a oznaczą zwiększeną 


odpowiędzialnaść za- wszystke, co 


dzieje sę w kraju oraz w środowisku - 


pracy i życia. Każdy członek partii 
ma okowiązek przodowania w pracy, 
„dawania wseoru. w 'wypełnianiu po- 
wioności -obywateskich w życiu 
społecznym i osobistym. 


Obowiązki członka  partń 


"W projekcie statutu akcentuje się, 


że członek partii powinien nieugięcie 
wcielać w życie generalną linię par- 
tii i jej dyrektywy, wyjaśniać po- 
litykę partii, organizować ludzi pra- 
cy do jej realizacji, aktywnie roz- 
wijać socjalistyczną samorządność u- 
gruntowywać właściwą socjalizmowi 
zasadę sprawiedliwości - społecznej, 
przejawiać skromność i 
Ściśle przestrzegać norm moralno- 
ści komunistycznej. Do jego obo- 
wiązków należy zwalczanie obcych 
socjalistycznemu modelowi życia po- 
staw, zachowań i zjawisk — paso- 
żytnictwa, spekulacji, tendencji do 
osobistego bogacania się, biurokra- 
tyzmu i formalizmu, bezduszności, 
niesumienności, nadużywania stano- 


wiska służbowego, karierowiczostwa, 


klikowości, partykularyzmu. 


W sposób wyraźny  zaostrzono 
w statucie wymagania wobec człon=, 
ków KPZR w zakresie światopog- 
lądowym — poznawania teorii mar= 
ksizmu-leninizmu, rozszerzania ho- 
ryzontów politycznych i  kultural- 
nych, prowadzenia zdecydowanej 
walki z wszelkimi przejawami ide- 


oalogii burżuazyjnej i przesz mi re- 
" ligi nymi. 


Zaostrzeno także, a jednocześnie 
urealniono i uspołeczniono statutowe 


zasady i formy orzecznictwa partyj- 


nego. Dotychczasowe regulacje w 
tym zakresie uzupełniono trzema 
nowymi ustaleniami. Członek partii, 
który popełnił wykroczenie odpo- 


wiada za nie przede wszystkim: 
przed podstawową organizacją par- 


tyjną. W przypadku ukarania czion- 
ka partii przez wyższą instancję Or- 
ganżizacja partyjna ma być o tym 
obowiązkowo informowana. Ukara- 


ny członek partii w ciągu roku musi 


poinformować organizację partyjną, 


-de której należy, jak naprawia po- 


pełnione błędy i 
Ww nowej 
podkreślono, że za naruszenie usta- 
wodawstwa radzieckiego członek 
partii . ponosi podwójną odpowie- 
dzialność — przed panstwem i przed 
partią. 

W proponowanej redakcji statułu 
zwiększone zostały wymagania wo- 
bec wstępujacych de KPZR, mające 
na celu ochronę partii przed prze- 
nikaniem do jej szeregów ludzi 
przypadkowych, obcych ideowo, nie- 
godnych miana komunisty, Określa 
się, że młodzież.do lat 25 włącznie 
(dotychczas do 23 lat)  przyj- 
mowana jest do partii tylko z sze- 
regów WLKZM. Przyjęcia do partii 


niedociągnięcia. 


uczciwość, 


wersji statutu wyraźnie - 


będą się odbywały w zasadzie na 
otwartych zebraniach partyjnych. 
Zwiększone zostały obowiązki reko- 
mendujących w zakresie udzielania 
pomocy polecanym przez nich kan- 
dydatom i członkom partii w ich 
rozwoju ideowo-politycznym. Wpro- 
wadzono także dodatkowo obowią- 


zek oceny cech osobowych kandy- fl 


data: z punktu widzenia wykonania 


przez niego otrzymanych poleceń 


party jnych i społecznych. - 


POP działa przez 


swoich członków 
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W nowym tekscie statutu znacznie 
rozszerzone zostały zadania , podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Są 
one trzonem politycznym kolekty- 
wów pracowniczych. Organizują lu- 


dzi pracy do realizacji zadań gospo-,. 


darczych i społecznych, inicjują sa- 
cjalistyczne współzawodnictwo pra- 
cy, działają na rzecz intensyfikacji 
produkcji oraz podnoszenia wydaj- 
ności pracy, 
zerw, poprawy warunków pracy i 
życia załóg, 
w» prowadzeniu polityki kadrowej 
partii, prowadzą pracę ideową w ze- 
społach pracowniczych, rozwijają 
aktywność kolektywów w zarządza- 
niu przedsiębiorstwami i zakładami 


_ pracy, rozwijają aktywność związ- 


ków zawodowych, Komosmołu i in- 
nych organizacji społecznych. 


Statut w nowej redakcji zabowią- 
zuje komitety oraz egzekutywy pod- 
stawowych i oddziałowych organiza- 
cji partyjnych do informowania 
członków partii na zebraniach 0 
swojej działalności. Stwarza zakłado- 
wym organizacjom partyjnym moż- 
liwości powoływania komisji do 
sprawowania kontroli nad działalno- 
ścią administracji w zakresie po- 
szczególnych dziedzin produkcji. 


W projekcie statutu wyodrębniono 
nowy rozdział poświęcony pracy 
partyjnej w organizacjach państwo- 
wych i społecznych. Sformułowano 
w nim cele i sposoby kierownictwa 
partyjnego tymi organizacjami. Na 
ich funkcjonowanie partia wywiera 
wpływ za pośrednictwem swotch 
czlonków. Partia walczy o to, aby 
organizacje państwowe i społeczne 
w pełnej mierze korzystały ze swych 
konstytucyjnych uprawnień i reali- 
zowały ustawowe prawa i obowiąc- 
ki: stara się o powszechny udział 


"ludzi pracy w ich działalności. 


W nowy sposób określony został 
stosunek KPZR do Komsomołu. Or- 
ganizacje  komsoamolskie powinny 
pomagać partii w komunistycznym 
wychowaniu młodego pokolenia i 
angażowaniu go de zarządzania 
sprawami państwowymi i społeczny- 
mi, do współudziału w rozstrzyganiu 
problemów "młodzieży — pracy, 
spraw bytowych, kształcenia i wy- 
chowania. 

Ważne zmiany statutowe zapropo- 
nowano w dziedzinie międzyparty j- 
nych stosunków KPZR. Wprowadzo- 
mo pojęcie praletariackiego, socjali- 
stycznego internacjonalizmu. Nowym 
elementem jest zapis mówiący, że 
KPZR przyczynia się do utrwalenia 
współpracy i zwartości bratnich kra- 
jów socjalistycznych oraz umocnie- 
nia światowego systemu socjalizmu. 
W nowej redakcji statutu zamiesz- 


czono też stwierdzenie dotyczące So- 


lidarności KPZR z narodami walczą- 
cymi o wyzwolenie narodowe i Sspo- 
łeczne przeciw imperializmowi, o za- 
chowanie poko ju. 

4 przedstawionego przeglądu 
zmian, które proponuje się wnieść 
do „Statutu KPZR” wynika dążenie 
komunistów radzieckich do politycz- 


no-organizacyjnego umocnienia swej | 


partii na zasadach oentralizmu de- 
mokratycznego, zwiększenia jej kie- 
rowniczej roli w ebliczu nowych za- 
dań oraz wpływu na wszystkie pro- 


cesy i dziedziny życia społecznego gi 
Kraju Rad. 


s sularny 
$PRL w Ostrawie działają 32 poed- 
j stawowe organizacje partyjne PZPR. 


wykorzystywania re- 


aktywnie uczestniczą 


ne. Seminaria te cieszą 


Korzysine 
współdziałanie 


Na terenie Moraw w CSRS sta- 
nowiących jednocześnie okręg kon- 


Konsulatu Generalnego 


Jedną z nich jest POP Dużej Bu- 


gdewy — Przedsiębiorstwa Moderni- 


3 zacji Przemysłu MaszyBeowego 
„rTecehma” z Krakowa. 
Przy średnim zatrudnieniu 550 


osób wykonuje się roczny przerób 
wartości 8 mln rubli. 

W trakcie wykonywania wszyst- 
kich prac z inicjatywy POP podej- 


jmowane były przez załogę PMPM 


„Techma” liczne zobowiązania pro- 
dukcyjne i czyny społeczne, przy- 
Śśpieszające i podwyższające jakość 
wykonywanych robót. Tak realizo- 
wane działania produkcyjne i pozap- 
rodukcyjne znalazły swoje odbicie 
we wzajemnych kontaktach. organi 


zącji. panty jnych. "'PMPM  „Fechma”? 
z KPCz Huty Gottwalda. Pozytywnie 


rozwijająca się współpraca obu or- 
ganizacji partyjnych ' doprowadziła 
do podpisania porozumienia partyj- 
nego „Programu wymiany doświad- 
czeń w. dziedzinie pracy partyjnej 
i ideologicznej pomiędzy POP 
„ITechmy” a Komitetem Fabrycznym 
KPCz Huty Gottwa!'da*”. Porozumie- 
nie określiło regularne — comie- 
sięczne wspólne dyskusje ideologicz- 
sie: dużym 
zainteresowaniem pracowników, 0 
czym świadczyć może fakt, że uczest- 
niczą w mich również pracownicy nie 
będący członkami .obu partii. 


Załoga PMPM „Techma” w Ostra- 
wie inspirowana przez organizację 
partyjną, ze zrozumieniem o 
dą humanitarnego apelu Komisji ds 
Pomocy na Rzecz Dzieci w Polsce 
działającej przy Ambasadzie PRL 
w CSRS, przekazując w 19384 roku 
50 tys. koron, zaś w roku ubiegłym 
— 16 tys. koran oraz 50 tys. koron 
na budowę Pomnika Centrum Zdro- 
wia Matki .Polki i 4700 korom na 
pomoc dla ofiar trzęsienia ziemi 
w Meksyku. 


Działalność POP na budowie jest 
ściśle związana z pracą organizacji 
partyjnej przedsiębiorstwa w kraju. 
Bieżące kontakty czlonków egzeku- 
tyw, wymiana informacj, doświad- 
czeń, uregulowane przekazywanie 
dokumentów partyjnych wpływają 
korzystnie na atmosferę społeczną 
wśród załogi. Przykładem może być 
fakt przyjęcia w 1985 roku dwóch 
pracowników budowy w Ostrawie w 
poczet kandydatów partii. 


Na zadawane sobie pytanie jaki 
wpływ ma działalność POP na poe- 
zytywne wyniki budowy Oodpow:e- 
dzieć można wieloma stwierdzenia= 
mi: poprawa dyscypliny w pracy, 
spokój w miejscu zamieszkania, wy- 
eliminowanie pijaństwa, nielegalne- 
go handlu itp. Ń 


Zaznaczyć należy także niewy- 
mierne efekty kształceniowe  jax: 
wzbogacenie wiedzy ideologicznej, 
bliższe poznanie mechanizmów €ko- 
nomii i gospodarki socjalistycznej 
zaprzyjaźnionego kraju. Seminaria 
umożliwiając uczestnikom pre- 
zentowanie poglądów, sprzyjają 
lepszemu zrozumieniu przez komu- 
nistów czeskich złożonych  proble- 
mów naszego kraju. Jest to znaczący 
wkład POP w odbudowę zaufania do 
Polski i Polaków, nadszarpniętego 
w początkach lat osiemdziesiątych. 

w taj pracy spotyka się nasza 
POP z uznaniem komunistów cze- 
skich oraz pomocą tym większą im 
większa jest skuteczność jej działa- 


a nia. 


ANDRZEJ LEGUTKI 
I sckrctarz POP PZPR 


= a. 


Lata 80 przyniosły zaostrzenie walki klasowej 
winiętych krajach kapitalistycznych. Nowa 


historyczna wymaga też 


. 
- ma x = —— mb Wg, 


w roz- 
sytuacja 


nierzadko nowego  po- 


dejścia zachodnich partii komunistycznych przy roz- 


wiqzywaniu 


kluczowych problemów współczesności. 


Partie te generalnie intensyfikują walkę z zagrożeniem 
wojennym i kryzysem ekonomicznym, zaś w ich łonie za- 
chodzą różnorodne procesy. Na nowo poddawane sq 
analizie podstawowe kwestie z dziedziny teorii prakty- 
ki, eo wykazały m.in. zjazdy licznych partii z ostatnich lat. 


A przecież tylko w 1985 r. odbyły 
się zjazdy: szwedzkiej Partii Lewi- 
cy-Komuniści, KP Holandii, KP 
Wielkiej Brytanii, 
Francuskiej PK, Finlandii oraz — 
zupełnie niedawno — prawie półmi- 
lionowej KP Japonii i niewielkiej 
KP Izraela. 

Choć ujawniły się (niekiedy pogłę- 
biły) rozbieżności a nawet spory 
między niektórymi partiami, zwłasz- 
cza na tle kwestii „eurokomunizmu” 
— czasem nawet w obrębie tych sa- 
mych organizacji — zachodni ruch 
komunistyczny stanowi znaczącą siłę 
polityczną. Skupia łącznie prawie 4 
mln członków, z czego w Europie 
Zachodniej — po wzroście w latach 
730 o 800: tys. — ponad 8 mln, 
14 zachodnioeuropejskich partii ko- 


La 


TADEUSZ IWIŃSKI | 


munistycznych reprezentowanych 
jest w parlamencie. 

Siły komunistów nie są rozłożone 
równomiernie. Najliczniejsze dziś 
partie w Europie Zachodniej to: 
włoska (1,62 min członków), francu- 


ska (ok. 600 tys.) i portugalska (210 


tys.). Zachodnioniemiecka DKP sku- 
pia mniej niż 50 tys. członków, KP 
Finlandii — 33 tys., zaś KP Wielkiej 
Brytanii — ok. 13 tys. Biorąc pod 
uwagę liczbę mieszkańców poszcze- 
gólnych krajów dostrzega się więc 
spore dysproporcje. Komuniści nie 
koncentrują jednak swej uwagi wy- 


łącznie na działalności parlamentar-. 


nej, toteż miarą ich wpływów nie 
jest jedynie liczba członków partii 
czy nawet rezultaty wyborcze. Cho- 
dzi też o wpływy w ruchach ma- 
sowych — w organizacjach związ- 
kowych, chłopskich, młodzieżowych 
i kobiecych. I tak, szereg <central 
związkowych, największych w 
swych krajach, związanych jest z 
partiami komunistycznymi. CGIL we 
Włoszech, CGT we Francji, CGTP 
—  [ntersindical w Portugalii czy 
Komisje Robotnicze w Hiszpanii. 
Wciąż wszakże na Zachodzie nie 
jest łatwo być marksistą, co odnosi 
się zwłaszcza do krajów anglosa- 
skich o silnych tradycjach antyko- 
munistycznych, w których ponadto 
na świadomość tamtejszego proleta- 
riatu przemysłowego wpływa wiele 
specyficznych czynników, m. in. hi- 
storyvczny. Ale przejawy dyskrymi- 
nacji komunistów występują i w in- 
nych krajach. Np. w RFN nadal 
oowiązuje Berufsverbot — ustawa 
o zakazie wykonywania wielu zawo- 
dów, na mocy której w szkolnictwie, 
na kolci, a nawet na poczcie wciąż 
zwalnia się członków i sympatyków 
DKP. Do wzmożenia kampanii an- 
tysomunistvcznych na 
wykorzystuje się przy tym regular- 
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ŁYCIE.PARTII- 


KP  Kanady,. 


Zachodzie: 


© ' 
nie trudności i kryzysy występujące 
w krajach socjalistycznych, m. in. 
w Polsce. 


Walka z kryzysem 


i ofensywą kapitału 


Zaabsorbowani własnymi sprawa- 


mi i trudnościami nie zawsze uświa- 


damiamy sobie skalę obecnego kry- 
zysu kapitalizmu, uzewnętrzniające- 
go się nie tylko w wymiarze eko- 
nomicznym, choć ten jest najbar- 
dziej widoczny. Kryzys ten, spotę- 
gowany do połowy lat 70, nie 
osłabł w obecnej dekadzie, a jego 
przejawami są: zastój gospodarczy 
w wiełu krajach, masowe bezrobo- 
cie, infiacja, deficyt 


rozmiarach. Nastąpił 
wyraźny wzrost wpływu sił 
konserwatywnych i osłabienie w 
szeregu państw zachodnioeuropej- 
skich pozycji socjaldemokratów 
(np. RFN, W. Brytania).  Spo- 
śród dwóch dróg rozwoju kapi- 
talizmu  państwowo-monopolistycz- 
nego: konserwatywnej i reformisty- 
cznej, ta pierwsza wyraźnie wzięła 
górę. Dlatego też, w nowej redakcji 
programu KPZR akcentuje się, iż: 
„W krajach kapitalistycznych pogłę- 
bia się antagonizm między monopo- 
lami a ogromną większością ludne- 
ści. Do walki przeciwko panoszeniu 
się monopoli, przeciw reakcyjnej po-. 
lityce klas panujących corąz aktyw- 
niej włącza się inteligencja, urzęd- 
nicy, farmerzy, przedstawiciele 
drobnej burżuazji miejskiej, mniej- 
szości narodowych, młodzież i stu- 
denci”. Ocena ta znajduje pełne po- 
twierdzenie w wydarzeniach lat 80. 

Kryzys dotyka najbardziej repre- 
zentantów klasy robotniczej. Komu- 
niści zachodnioeuropejscy muszą 
przeto bronić aktywnie interesów 
ludzi pracy w sferze materialnej 
i społeczno-politycznej, w sytuacji, 
w której — by użyć oceny Włoskiej 
PK — „inflacja i reccsja sumują się 
w błędne koło”. Szczególnie groźne 
zjawiska zachodzą na rynku „pracy. 
W 1985 r. w krajach OECD było 
łącznie 31,5 mln bezrobotnych, zaś 
w Europie Zach. — ponad 18 mln, 
m. in. w W. Brytanii — 35 mln, 
w Hiszpanii — 3 mln, w RFN i 
Francji po ponad 2 min. W rze- 
czywistości faktyczne . bezrobocie 
jest jeszcze wyższe, a po- 
nadto zdarzają się tak  curiosal- 
ne sytuacje jak w. 10-milio- 
nowej Portugalii, gdzie od kilku lat 
150 tys. ludzi godzi się na pracę bez 
stałej płacy (nie licząc  drob- 
nych zaliczek), nie chcąc podzie- 


ogromnych 


budżetowy o i 


li losu półmilionowej rzeszy 
bezrobotnych. A dzieje 
w kraju o najniższym w omawianej 
strefie dochodzie rocznym  wyno- 
szącym 2055 doł. Ponadto kapitał co- 
raz bardziej domaga się ogranicze- 
nia, a nawet likwidacji zdobyczy so- 
cjalnych. Np. w RFN zmmiejszono 
zasiłak dla bezrobotnych 'i oapodat- 
kowano go. W wielu krajach nastą- 
piły wydatne cięcia wydatków pań- 
stwa na ochronę zdrowia i inne 
działy polityki społecznej. Wywołu- 


je to w sumie narastanie konfliktów 


społecznych i liczne strajki, zwł.sz- 
cza z żądaniami płacowymi. 

"Komuniści świadomi są wszakże 
całej złożoności reakcji społecznej 


'na kryzys kapitalizmu. Z jednej bo- 


wiem strony "mamy do czynienia 
z kontynuacją walki klasowej i 


spektakularnymi strajkami, wśród 
których sztandarowy był strajk 
górników brytyjskich (III 1984 — 


III 1985) przeciwko grożbie zamyka- 
nia nierentownych kopalń, z dru- 
giej zaś — większa część ludzi pra- 
-cy nadal głosuje na burżuazyjne 
czy nawet reukcyjne partie. 


Kryzys nie spowodował przeto au- 
tomatycznej radykalizacji  postiaw 
ludzi prący, a w samej zachodnio- 
europejskiej klasie robotniczej za- 
znaczyły się podziały i pogłębiło 
zróżnicowanie poziomu świadomości 
politycznej. Dlatego też niektóre 
partie komunistyczne podejmują w 


— 


związku z tym określone działania, 
których przykładem może być zar- 
ganizowana w marcu 1985 r. w Se- 
ixa! Narodowa Konferencja komu- 
nistów portugalskich mająca na cełu 
wypracowanie programu przezwy- 
ciężenia kryzysu, w jakim kraj się 
znajduje. 


Dylematy strategii działania 


Sytuacja  zachodnioeuropejskiego 
ruchu kamunistycznego jako całości 
jest chyba obecnie — z wielu wzglę- 
dów — trudniejsza niż w końcu 
ubiegłej dekady. A stoi przed nim 
generalne pytanie: dotyczące możli- 


wości zdobycia władzy przez klasę , 


robotniczą i jej partię już nie tylko 
w warunkach istnienia NATO i obe- 
cności wojsk amerykańskich w za- 


"chodniej części naszego kontynentu, 


ale wyposażenia ich w nową broń. 
Strategia komunistów w ramach 
koncepcji pokojowej drogi do socja- 
lizmu jest zbiiżona, o czym przesą- 
dza generalne podobieństwo warun- 
ków działania. Inna sprawa, iż nie 
wszystkie partie mają ją precyzyjnie 
rozpracowaną. Generalnie alternaty- 
wa komunistów Zachodu wobec bur- 
żuazji przewiduje rozwój procesu 
rewolucyjnego w dwóch stadiach: 
demokratycznym i socjalistycznym, 
przedzielonych okresem  przejścio- 
wym, tzw. demokracji antymonopo- 
listycznei, w którym  nastąpiłoby 
rozwiązanie głównych sprzeczności 
między ludźmi pracy a monopolami. 
Płynie stąd niezmienna dążność do 
tworzenia przez komunistów szero- 
kich sojuszy antymonopolistycznych. 
W latach 80 liczne  zachodnio- 
europejskie partie komunistyczne 
wystąpiły z programami „demokra- 
tycznej alternatywy” (m. in. włoska 
i portugalska) przy czym zbliżone 
postulaty wysuwane przez różne ox- 


się to 


i 


ganizacje związkowe czy nieproleta- 


riackie ruchy protestu stwarzały - 
nowe możliwości współpracy sił sze - 


rokiej lewicy. 


Dyskusje o strategii toczyły się 


l toczą w łonie licznych partii, toteż 
występują nie tylko różnice taktycz- 
ne.i programowe między poszczegól- 
nymi zachodnioeuropejskimi organi- 
zacjami komunistycznymi, ale nie- 
kiedy te same partie dość często mo- 
dyfikują swą linię strategiczną. Np. 
Włoska PK odeszła od stosowanej 
w latach 1973—79 formuły „komp- 
romisu historycznego” czyli współ- 
"działania szerokiej lewicy z de.niok- 
ratycznymi ugrupowaniami burżua- 
zyjnymi (głównie chadecją), przewi- 
dującego bezpośredni udział w rzą- 
dach, i na swym XVI zjeździe w 
1983 r. zaaprobowała wspomnianą 
koncepcję „demokratycznej alterna- 
tywy”, zakładającą sojusz przede 
wszystkim z socjalistami, przy za- 
chowaniu autonomii partii kaomuni- 
stycznej. 


Strategia komunisiów musi u- 
względniać zmiany struktur społecz- 
nych, a zwłaszcza zróżnicowanie 
klasy robotniczej; określoną dyfe- 
rencjację interesów różnych warstw 
tej klasy w dzisiejszym kapitalizmie. 
To wielkie i 


różnił niedawno 3 warstwy klasy ro- 
botniczej na Zachodzie: a) tradycyj- 
ną (np. górnicy, metalowcy), b) nową 


(związane z rewolucją naukowo- 
-techniczną) i c) zmarginalizowaną, 
zwracając uwagę na niezbędność 
zsyntetyzowania — a nie tylko po- 
"godzenia — ich interesów w ramach 
jednej partii działającej na zasadach 
centralizmu demokratycznego. Bez 
wątpienia komuniści zachodnioeuro- 
pejscy nie przywiązywali dostatecz- 
nej wagi do roli dwóch ostatnich 
warstw i w tej mierze istnieją spore 
rezerwy. Sa 

Kluczowe pytanie, na które pre- 
cyzyjnie muszą odpowiedzieć komu- 
niści w omawianej strefie ująć 
można następująco: oo winna czynić 
rewolucyjna partia w nierewolucyj- 
nej sytuacji? W bodaj żadnym prze- 
cież z państw Europy Zachodniej nie 
występują dziś warunki do bezpo- 
średniego zwycięstwa rewolucji. Re- 
zerwy ustroju kapitalistycznego oka- 
"zały się silniejsze niż na ogół za- 
kładała lewica i taka sytuacja wy- 
maga pewnego przewartościowania 
strategii komunistów,, nastawienia 
się w. większym jeszcze niż dotych- 
czas stopniu na żmudną, długofalo- 
wą pracę polityczną. Ponadto z sze- 
regu przyczyn, choćby: krzyżujących 
się sprzeczności społecznych, demok- 
racja antymonopolistyczna jako 
podstawa strategii komunistów Za- 
chodu nie wszędzie okazuje się sku- 
teczna, siąd rysuje się potrzeba wy- 
pracowania bardziej -konkretnego 
programu alternatywnego wobec 


burżuazji monopolistycznej, a zara- 


zem odpowiadającego zmieniającym 
się warunkom, uwzględniającego 


wszystkie grupy klasy robotniczej, 


warstw. średnich itd. Potrzebny jest 
przy tym zarówno program mini- 
mum, jak i maksimum, a także sięg- 
nięcie po burdziej howoczcsne i 
efektywne metody pracy politycz- 
nej. 

Konkretnym problemem jest kwe- 
stia zasadności wchodzenia przez 


stwierdźmy wprost ' 
"'— trudne zadanie. Jurij Krasin wy 


zumunistów w skład rządów niere- 
aciucyjnych. Nagromadzone w tej 
merzę zostały najnowsze doświad- 
cenia Francuskiej Partii Komuni- 
crcznej (1981-84), KP Finlandii 
1066—1982), a także partii portugal- 
<«iej i islandzkiej. Ponadto wcześ- 
sej w jatach 1944—47, sytuacja toka 
mała miejsce aż w 9 krajach za- 
czodnioeuropejskich. Jest to zagad- 
nenie nader skomplikowane, stano- 
s:ące przedmiot wielu dyskusji. 
Osiatnie,  4-letnie . doświadczenie 
rpk i ewolucja jej formuły stra- 
tegicznej — od „partii rządu i wal- 


ki” do „poparcia bez uczestnictwa ” jest 


dowodzi, jak trudno przychodzi ko- 
munistom fodzić . ograniczony za- 
zwyczaj wpływ na po:.itykę rządu ze 
współodpowiedzialnością za jego po- 
czynania. Niemożność obrony inte- 
resów ludzi pracy w warunkach 
kryzysu ekonomicznego prowadzić 
może do utraty wpływów przez par- 
.ę komunistyczną. j 

Z problemem tym wiąże się ściśle 
kwcsiia stosunków między komuni- 
stani a socjaldemokratami. Lata 
80 w Europie Zachodniej, z nie- 
wielkimi wyjątkami (np. Szwecja), 
nie przyniosły pod tym względem 
pczytywnych doświadczeń. Komuni- 
ści gotowi są do takiej* współpraey, 
.ecz główną przeszkodą na drodze do 
jedności lewicy jest nadal stanowi- 
sko socjaldemokratów, k:órych ce- - 
chuje albo otwarty. anżykomunizm 
aibo chęć uzyskania wyraźnych, jed- 
nestronnych korzyści i stąd płyną 
nemożliwe do zaakceptowania wa- 
rumia ideologiczno-polityczne. 

O wiele pozytywniejsze są nato- 
miast doświadczenia współdziałania 
kcmunistów z tzw. nowymi ruchami 
społecznymi, które w latach 80 
rozwinęły się w Europie Zach. na 
znaczną skałę. Dzięki temu w istocie 
rozszerzył się krąg sojuszników kla- 
sy robotniczej w walce z kapitaliz- 
mem, m.in. w RFN. 


Problemy wewnętrzne 
i „eurokomunizm” 


Poczynając od końca lat 

lczae zachodnioeuropejskie partie 
żomunistyczne stanęły w obliczu od 
cawna nie, występujących na taką 
szalę trudności wewnętrznych, wy- 
t.Rających zarówno z obiektywnych 
prawidłowości rozwoju społecznego, 
sk i ze względów subiektywnych. 
Równocześnie wysunięcie tak kon- 
trówersyjnej koncepcji, jak „euro- 
komunizm” sprawiło, że stosunek do 
n.e, jej analiza itd. z jednej strony 
bardziej n*:ż poprzednio zróżn:ocwało 
ruch w interesującej nas strefie, zaś 
2 drugiej , zdominowało Szereg. 
dyskusji wewnątrzpartyjnych, nie- 
p 2 ze szkodą dla innych zagad- 
;eŃ. 

Pisałem już w. „Życiu Partii" 
(wokół „eurokomunizmu” nr 12, 
1583), że nie istnieje jedna, całościo- 
wa koncepcja „eurokomunizmu” i 
| łonie wielu partii toczyły się 
toczą dyskusje na ten temat, często 
pelaryzujące je lub nawet prowa- 
dzące do utworzenia nowych orga- 
mizacji (fak choćby w Hiszpanii). 
Partie określające się tym mianem 
im. in. brytyjska, holenderska, wło+ 
sza. KP Hiszpanii) usunęły ze swych 
acźumentów termin „dyktatura pro- 
letariatu”, nie uważają się za mrr- 
ksistowsko-leninowskie a jedynie za 
marxsistowskie, krytycznie odnoszą 
Się do szeregu zjawisk występują- 
cych w krajach realnego socjalizm ł 
oraz oćrzucają formułę  internacjo-, 
nalizmu, opowi:dając się za „nowym 
internacjonalizmem”, mn'e bazującym 
2 na ścisłych przesłankach klaso- 
wsch. Lata 80 dowiodłv. że „eu- 
rekomunizm” nie tyiko nie stał się 
sorją dla całego ruchu komuni- 
*=cznego Zachodu, ale nie okazał 


się skuteczny w działaniu, a wpływy 


rexiórych partii z nim się utożsa- 


w ających (w Hiszpanii. W. Brytanii. 


' m). wyrażnie zmalały, nie wspo- 
Winając już o ich liczebności. Wiele 
Łtnodnioeuropejskich partii komu- 
"stycznych (np. z Austrii, RFN, Po- 


rtugalii) nadal poddaje „eurokomu- 
nizm” jednoznacznej krytyce. Blok 
partii „eurokomunistycznych”, który 
wydawał się kształtować w 1977 r. 
okazał się zaś nietrwały. 

W literaturze i prasie burżuazyj- 
nej próbuje się stworzyć wrażenie, 
że zachodnioeuropejski. ruch komu- 
nistyczny znajduje się w wyraźnym 
kryzysie. Jest to ecena jednostronna 


i przesadna, gdyż rzeczywisty obraz -| 


sytuacji jest o wiele. bardziej zło- 
żony. j 
Właściwością części zachodnioeu- 


 ropejskiego ruchu komunistycznego 


występowanie w niektórych 
krajach tzw. partii równoległych, co 


"w sumie osłabja wpływy lewicy: 


Poza Hiszpanią dotyczy to Grecji (od 
1968 r. działa KPG — wewntęrzna), 
Szwecji (od' 1977r. istnieje Partia 
Robotnicza — Komuniści, APXK) oraz 
od 1984 r. Norwegii. Ponadto daleko 
posunięty brak jedności wewnętrz- 
nej cechuje partie: fińską, brytyjską 
i holenderską. Funkcjonujący od iat, 


m. im. na tle stosunku do socjalde- 


mokracji, podział na „większość” 
i „mniejszość” w łonie KP Finlandii 
doprowadził w październiku 1985 r.. 
do wykluczenia z partii 8 spośród 
17 organizacji okręgowych. Z kalei 
faktyczny podział w łonie KP Wiel- 
kiej Brytanii na 2 grupy, skupione 
„wokół pism „Marxism Today” | 
.„Morning Star”, a różniące się za- 
sadniczo co do oceny realnego So- 


cjalizmu oraz taktyki walki z tha-| 


tcheryzmem, doprowadził do za- 
twierdzenia na nadzwyczajnym zjeź- 
dzie KPWB w maju 1985 r. decyzji. 
wykluczenia z partii grupy „Mor- 
ning Star”. Bez wątpienia umocnie- 
nie jedności wewnętrznej komuni- 
stów Europy Zach. miałoby wielkie,. 
pozytywne znaczenie w procesie po- 
szukiwania odpowiedzi na nowe wy- 
zwania przed którymi stoją te par- 
tio. s 
Wyjątkowa, najmniej korzystna, 
jest sytuacja KP Turcji — jedynej 
partii zachodnioeuropejskiej działa- 
jącej od ponad 69 lat w podziemiu. 


Walka o pokój. 
Problemy międzyna:odowe 


Odrębnej analizy wymagałaby 
prezentacja stanowiska poszczegól- 
nych pariii komunistycznych wobec 
kwestii międzynarodowych. Warto 
natomiost zauważyć, że w ostatnich 
latach w Europie Ząach.. aktywność 


kronika_ 
"partyjna 


23.X11.1985 r. — 5.1.1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
— Biuro Polityczne: 


3.1 — eceniło _ na podstawie 
wyników kontroli CKR — współdziałanie 
instancji partyjnych z organizacjami za- 
kładowymi i podstawowymi; 


. 
+ 


. — zapoznało się z przebiegiem I wy” 


nikami 41 Nadzwyczajnej Sesji RWPG 
oraz narady sekretarzy do spraw mię- 
dzynarodowych i ideologicznych „komi-- 
tetów centralnych -partii komunistycz-. 
nych 1 robotniczych państw socjalistycz- 
nych akceptując działalność polskich de- 
legacji, SE ń 
NARADY I SPOTKANIA . 

23 XII. — Członek BP, sekretarz 

. KC Marian Wożniak spot- 
kał się z korespondentami prasy, radia: 
i telewizji z państw socjalistycznych 


t attache prasowymi ambasad tych 
państw. Tematem spotkania były główne 


problemy  społeczno-gospodarcze XXIII 
Plenum KC. 
27 XII " ;,- Sekretarz KC Józef Ba- 


ryła spotkał się z kierow- 
nictwem Ministerstwa Sprawiedliwości. 


Omówiono problematykę funkcjonowania 


wymiaru sprawiedliwości, a .zwłaszcza 
działania zmierzające do umocnienia 
wartości moralnych 1 zawodowych kadr 


sądownictwa. ; 
31 XH — 1 sekretarz KC, prze- 
= . wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzejski wraz z prezesem 
Rady Ministrów Zbigniewem Messnerem 
odwiedzili na Żoliborzu pracowników 
Walcowni Metali „Huty Warszawa”, a na 
Ochocie mieszkańców Państwowego Do- 
mu Rencisty Chemika i wychowanków 
Państwowego Domu Dziecka nr 9. 


— Żołnierzy 1 Pułku Lotnictwa My- 
śliwskiego OPK „Warszawa odwiedził 
zasiępca członka BP, minister Obrony 


Narodowej, gen. armii Florian Siwicki 


tamtejszego ruchu komunistycznego | 


przejawiała się głównie w formach 
narodowych, podczas gdy zbyt mało 
było przedsięwzięć ogólnoregional- 
nych, nawet'w sferze walki o pokój. 
Wadim Zagładin w głośnym artyku- 
le w „Prawdzie” z połowy 1983 r. 
wspomniał o 3 problemach wystę- 
pujących w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym, które w pier- 
wszym rzędzie odnoszą się do partii 
zachodnioeuropejskich: a — nierów- 
nomiernej aktywności w wałce, a 


czasem nawet opóźnieniu w rozwoju. 


kampanii antywojennej, b — śludzie 
pozostawionym przez ideologiczno- 
-propagandowe oddziaływanie prze- 


ciwnika klasowego (stąd w szere- 
gach niektórych partii pojawiła się 


teza, iż odpowiedzia!ność za niez- 
wykłe napięcie międzynarodowe po- 
nosi nie tylko imperializm, ale i 
państwa socjalistyczne, c — nie- 
rzadko spotykanej słabości w sferze 
solidarności internacjonalistycznej 
(np. w stosunku do narodów Polski, 
Afganistanu, Etiopii Angoli). Od te- 
go,czasu sytuacja uiegła wprawdzie 
pewnej poprawie, ale wielką wagę 
ma analiza przyczyn: występowania 
tych trudności. Poiepsżyły się też 


| 


stosunki niektórych zachodnioeuro- R 


pejskich partii 
partiami krajów socjzlistycznych. 


Choć  zachodnioeuropejski ruch 
komunistyczny jest bardziej złożony 
i zróżnicowany niż kiedykolwiek, 
stanowi niezmiennie awangardę 
swych społeczeństw. Musi jednak 
stale znajdować właściwe odpowie- 
dzi na nowe pytania i wyzwania. 


komunistycznych zj 


— z funkcjonariuszam! jednego z ko- 
misariatów MO w warszawskiej dzielnicy 
Praga—Południe spotkał się w ostatnim 
dniu 1985 r. zastępca członka BP, ml- 
nister Spraw wewnętrznych gen. broni 
Czesław Kiszczak _ 


—__ Ze stoczniowcami gdańskiej stoczni 
im. Lenina oraz gdyńskiej „Komuny Pa- 
ryskiej'”” spotkał się zastępca członka BP, 
i sekretarz KW w Gdańsku Stanisław 
Bejger wraz z przedstawicielami woje- 
wódzkich władz partyjnych i administ- 
racyjnych. | | . 


3.1 — I sekretarz KC Wojciech 
e Jaruzelski przyjął przeby-=- 
wającego w Polsce zastępcę przewodni- 
czącego Rady Ministrów ZSRR, współ-. 
przewodnicząccgo polsko-radzieckiej M:e- 
dzynarodowej Komisji Współpracy Go- 
spodarczej i Naukowo—Technicznej oraz 


. 


stałego przedstawiciela 
Aleksieja Antonowa. 
— I sekretarz KC, prze- 


4.|. wodniczący Rady Państwą 
Wojciech Jaruzelski przyjął ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego PRL 
w Związku Radzieckim Włodzimierza 
Natorfa w związku z jego nominacją na 
to stanowisko. ; 


ZSRR w RWPG 


W INSTANCJACH 
"1 ORGANIZACJACH 


23 XII '— Członek BP Albin Siwak 
, z spotkał się z przedstawicie- 
lami organizacji partyjnej Praga—Północ 
w Warszawie. Omówił on najważniejsze 
problemy wynikające z obrad XXIII Ple- 
num KC 


— Członek BP . Albin Siwak ' wziął 


udział w spotkaniu z aktywem partyj- 
_no-gospodarczym CHZ „Budimex”. Omó- 


wiono zadania usług eksportowych cen- 


trali w 1986 r. 

27 XH — Komitet Łódzki omówił 
. « założenia wojewódzkiego 

planu społeczno-gospodarczego na 1986 r. 

Obradom przewodniczył członek BP, 

1 sekretarz KŁ Tadeusz Czechowicz, 


—wW 6 rocznicę wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego " pod pomnikiem 
Powstańców Wielkopolskich w Poznaniu 
złożono wiązanki kwiatów. W uroczysto- 


'śct uczestniczyli członkowie kierownictwa: 


KW z członkiem BP Stanisławem Kał-. 
kusem. 


—. Odbyło się wspólne. posiedzenie Sek- 
retariatu Komitetu Warszawskiego i Pre- 
zydium Warszawskiej Komisji Rewizyj- 
nej. Omówiono wyniki pracy kontrolno- 
-rewizyjnej WKR w 19% r. oraz zadania 
ogniw rewizyjnych w 1986 r. W obradack 
uczestniczył przewodniczący CKR Kazi- 


mierz Morawski. 
28 XH — KW w Pile ocenił rea- 
. ' lzację uchwał IX Zjazdu 
w województwie oraz nakreślił zadania 
dla instancji it organizacj partyjnych 
w przygotowaniach do X Zjazdu partii. 
30 XH — KW w Białymstoku o0- 
Mille . mówił  _ funkcjonowanie 
służby zdrowia i opieki społecznej w wo- 
jewództwie.. w obradach wziął udział 


kierownik Wydziału Rolnego KC Stefan 
Zawodziński. 


— Członek BP Stanisław Kałkus odwie- 
dził Odlewnię Żeliwa Zakładów HCP 
w Śremie, gdzie przeprowadził rozmowy 
z robotnikami na stanowiskach pracy. 
w tym samym dniu St. Kałkus spotkał 
się z odlewnikami Zakładów Mcetalur= 


gicznych „Pomet'” w Poznaniu. 
— Komitet Krakowskł o0- 


3.1. kreślił zadania członków 1 
organizacji partyjnych w zwalczaniu zła, 
wynaturzeń t niedomagań, naruszeń lu- 
dowładztwa i zasad współżycia społecz- 


nego. 
WSPOLPRACA 
' MIĘDZYPARTYJNA 


Delegacja KC PZPR na uroczystości 
jubileuszu stulecia indyjskiego Kongresu 
Narodowego, z członkiem BP Hieronimem 
Kubiakiem spotkała się w Delhi z przed= 
stawicielami kół politycznych, nauko- 
wych i kulturalnych. 


Kalendarz historyczny 


2 


100 LAT TEMU - 


28 stycznia 1886 roku na stokach War- 
szawskiej Cytadeli straceni zostali Z 
wyroku śądu wojskowego czterej dzia- 
łacze partił „,Proletariat”: P. Bardo- 
wski, S. Kunicki, M. Ossowski i J. Pie- 
trusiński. 


60 LAT TEMU : . 
31 stycznia 1926 roku rozpoczął obra 
dy założycielski zjazd związanej z PPS 
Organizacji Młcdzieży Towarzystwa U- 
niwersytetu Robotniczego (OM TUR). 
Jej czołowym przywódcą był St. Du- 
bois. W 1936 roku OM TUR została 
przez kierownictwo PPS rozwiązana 


min. za próby współpracy z młodzie- 


żą komunistyczną (KZMP) 


- 


40 LAT TEMU 


3 stycznia 1%6 roku Krajowa Rada 
Narodowa uchwaliła ustawę o przcję- 
ciu na własność państwa podstawo= 
wych gałęzi gospodarki narodowej. Bea 
odszkodowania upąństwowiono zakłady 
przemysłowe, kopałnie, banki, przed- 
siębiorstwa komunikacyjne i handlowe 
nałeżące do b. III Rzeszy, WM Gdań- 
ska, ich obywatelł (z wyjątkiem Pola= 
ków) oraz kolaborantów i zdrajców 
narodu. Na własność państwa za od- , 
szkodowaniem przeszły - pozostałe 
przedsiębiorstwa, zatrudniające ponad 
50 pracowników na jedną zmianę, z 
wyjątkiem zakładów sp>łdzielczych | 
nabkżących do samorządu terytorialne- 
go. (5) 


[ZYCIE PARTII NEJ 


Abecadło jest wygodnym "pretek- 
stem, jeśli się chce uniknąć zarzu- 
tu, że autor się powtarza. W zasa- 
dzie wszystko przecież już było i 
czegokolwiek dotknąć, to można się 


czytelnikowi narazić, bo zawsze 
znajdzie w pamięci stosowny frag- 
"ment dawniejszego felietonu. A tak 
bierze się alfabet, zaczyna od A, 
kończy na Z i wszystko jest w po- 
rządku. 


Dzisiaj więc przykłady na C. Za- 
cznijmy od celu. Wprawdzie jeden 
z myślicieli głosił, że ruch jest 
wszystkim, a cel — niczym, my 
jednak przywiązujemy do celu du- 
żą wagę. gdyż operując nim, łatwo 
można popełnić błąd. Często spoty- 
ka się np. wiadomość, że narada 
spełniła swój cel, co jest niewła- 
Ściwe, mówi się bowiem osiągnąć 
cel, albo ostatecznie zrealizować cel 


Cudeńka 


— chociaż językoznawcy też przed 
tym zwrotem przestrzegają i radzą, 
żeby zamiast: ten cel można zreali- 
zować solidną pracą pisać: można 
osiągnąć solidną pracą. | 


Co do mnie, to chociaż też się 
skłaniam ku połączeniu osiągnąć 
cel, uważam, że realizować cel tak 
dalece weszło w obiegową polszczyz- 
mę, iż się tego zwrotu już nie po- 
zbędziemy. No bo co innego można 
robić ze szczytnymi celami, jeśli nie 
realizować? 


Od C zaczyna się również wyraz 
chłop. Z chłopami też bywają kło- 
poty, bo zwłaszcza !udzie z miasta 
uważają, że nowiedzenie o kimś, kto 
mieszka na wsi i uprawia rolę — 
chłop, to despekt, że powinno się 


mówić o nim włościanin, wieśniak 


abo rolnik. 


Otóż, moim zdaniem, nie! Chłop 
— to klasa społeczna, to pochodze- 
nie, to również określenie przyna- 
leżności do pewnego rodzaju kultu- 
ry. Wieśniak ; włościanin to wy- 
razy o odcieniu nieco archaicznym 
albo książkowym. Rolnik — to za- 
wód. 


"Skąd się wzięła niechęć do chło- 
pa? Być może, wytworzyli ją hurra- 
postępowi teoretycy, którzy uznali, 
że skoro nie ma już książąt, hra- 
biów czy szlachty, to nie powinno 
być i chłopów, ponieważ ten wy- 
raz etymologicznie wiązał się z o- 
kreśleniem człowieka, który stał się 
niewolnikiem za długi lub niewolni- 
„Ka zakupionego czy jeńca. Dobrze, 
ale co z tego? Wyraz Słowianin też 


chłop zachował odcień pogardliwy 
ale w polskim — „chlop potęgą 
jest, i- basta!” I odwrotnie: wyraz 
rolnik w słowniku Lindego jest o0- 


patrzony uwagą jako „dziś pogardę' 


w sobie zawierający”, co łatwo zro- 
zumieć jako epitet pochodzący ze 
sfer szlacheckich. 


Chłop przysparza jednak niemało 
kłopotów piszącemu, gdy mu przyj- 
dzie do głowy uściślać granice kla- 
sówe. Czy można bowiem uznać za 
chłopa kogoś takiego, kto ma ka- 
wałek ziemi, ale pracuje w fabry- 
e Ni to chłop, ni to robotrik. 

Stąd się właśnie narodził niefor- 
tunny wyraz chłoporobotnik. Ra- 
zem z podobnymi (kursokonferen- 
cja, osobodzień, roboczogodzina, klu- 


bokawiarnia) zaliczymy go do tych 
złożeń, które są niezgodne z du- 


|Z wokandy KKE 


chem języka. Bo jeśli np. ktoś u- | 
tworzył takie neologizmy jak laso- i 


step czy stropodach, to można u- ; 


znać że mu się nie chciało pomy- $ 
śleć, bo w polszczyźnie trudno zna- 4 
ieźć wzory, do których należałoby I 


sję odwołać, chcąc tych szkara- 
dzieństw bronić. 


Zamiast chłoporobotnika itp. trze- 
ba więc używać związków wyrazo- 
wych: chłop — robotnik, kłub — 
kawiarnia itd. Mamy takie określe- 
nia jak dniówka robocza, konferen- 
cja szkoleniowa, godzina robocza, 
wiec czemu się ich wstydzić? 

Na zdrowy chłopski rozum (to też 
przykład pozytywnego znaczenia 
wyrazu chłop) mówiący i piszący 
powinni tego rodzaju złożenia co 
chłoporobotnik od razu odrzucać. 
Każdy z nas ma poczucie estetyki, 
które choć subiektywne, a więc za- 
leżne ściśle od upodobań człowieka, 
pozwala mu określić wyraz jako 
ładny lub brzydki. Trudno mi zro- 
zumieć dlaczego np. laseostep okazał 
się brzydki (bo go się nie używa) 
a chłoporobotnik — ładny. Lasoste- 
pów mamy dużo, bo fabryki che- 
miczne i kopalnie wyniszczyły mnó- 
stwo lasów, zmieniając je właśnie 
w coś w rodzaju. stepu. Chłoporo- 
botników też mamy wielu. Na po- 
zór więc oba wyrazy są jednakowo 
przydatne. ; 

Język rządzi sić jedn. . dość ta- 
jemniczymi prawami i spotyka. się 
w nim nie tylko takie cudeńka, jak 
te, które przytaczałem, ale i praw- 
dziwe cuda, ' 

A na marginesie: wyraz cud to 
też dziwoląg: chociaż jest rzeczow- 
nikiem męskim. ma w liczbie mno- 
giej końcówkę rzeczownika rodzaju 


„, nijakiego (cuda, rzadziej cudy). O- 
_. bocznością jest forma cude dla od- 


miany rodzaju nijakiego. 


4 
Li 
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Pw NN, 
jwodową.  Doznał 
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f Otwieram zebranie na temat oszczędności. 


Będzie trwało 10 minut... 


„Krosno” - Bielawa 


Powrót w innym. nastroju 


Towarzysz: Z. docent, dyrektor 
jednego z instytutów badawczych 
cieszył się dobrą opinią za- 
więc niemałego 


4 wstrząsu, spotkawszy się z zarzutem 


t 


i nieskutecznego nadzoru nad działal- 


nością pionu naukowo-technicznego 


si sankcjonowania nieprawidłowości 
|jwynikających z umów zawartych 


z polonijnym przedsiębiorstwem u- 
sług informatycznych. Zarzuty te 


|jspowodowały nałożenie na dyrek- 


tora dotkliwej kary partyjnej, od 
której odwołał się do CKKP. 

Co ustalił Zespół Orzekający po 
szczegółowym zbadaniu sprawy? 


Towarzysz Z. objął to stanowisko 


5 lat temu. Wówczas NIK dość kry- 


tycznie odniosła się do sytuacji 
w instytucie. Była to jednak spu- 
ścizna po poprzedniku, a zatem nie 
mogła obciążać następcy. A od tam- 
tego czasu wiele się zmieniło na lep- 
sze. 


Wyciągając praktyczne wnioski z 


ustaleń NIK, dyrektore ustalił nowe, 
sensowniejsze zasady programowa- 
nia planu prac naukowo-badaw- 
czych stosując szeroką / konsultację 
z różnymi zakładami górniczymi. 
Więcej, ów plan zaczął być opinio- 
wany przez rady naukowe, w któ- 
rych skład wchodzą specjaliści z wy- 
ższych uczelni i praktycy z przemy- 
słu. W dostosowaniu do nowych wy- 
magań uregulowana została również 
sprawa dokumentacji prac badaw- 
czych, udziału autorów, Panzaropow 


i pomocników technicznych. 


Rok temu w instytucie dodawać 


dzono nowe zasady podejmowania, 
realizącji i akceptacji prac nauko- 
wych, których koszt ustala się na 
podstawie pracochłonności, w po- 
ważnym stopniu eliminując dyso- 
nanse między pracą i płacą. Stało 


zacji, ochrony środowiska, elektry- 
fikacji, automatyzacji i innych. 


Ponieważ wspomniana końtroła 
NIK wykazała najwięcej nieprawid- 
łowości w. sprawie wdrożeń, towa- 
rzysz Z. tej właśnie kwestii poświę- 
cił najwięcej uwagi. Zostały opra- 
cowane i wprowadzone do praktyki 
nowe akty normatywne, m.in. komi- 


syjne dzielenie wdrożeniowych na- . 


gród, takież przyznawanie indywi- 
dualnych premii.. 


Nazwa instytutu jest skromna, ale 
odgrywa on ważną rolę w przemyśle 
wydobywczym, który w 1984 r. zlecił 
tej placówce prace wartości 58 mln 
zł. W 1985 r. znacznie więcej. W ten 
sposób mogła być lepiej wykorzy- 
stana kadra naukowa i specjali- 
styczna aparatura. Nie znaczy tc 
jednak, iż terminowość realizacji 
zamówień stała się idealna. Co to, to 
nie. Ale — mimo nadal trapiących 
instytut niedoskonałości —  towa- 
rzysz Z. mógł się „poszczycić licznymi 
osiągnięciami. 


Co się tyczy zarzutu zlecania usług 
prywatnym firmom, sprawa miała 
się następująco. Podczas realizacji 
ważnego zadania  wielopunktowej 
ciągłej analizy miedzi (koszt 20 mln 
zł) — uległ uszkodzeniu komputer, 
którego naprawy nie chciały podjąć 
się trzy miejscowe, notabene  re- 
nomowane pracownie specjalistycz- 
ne. W tej sytuacji towarzysz Z. — nie 
mając innej możliwości — zwróci 
się do komputerowego przeds'ęb:or- 
stwa polonijnego. W obliczu groźby 
niewywiązania się z umowy nieważ- 
ne przecież było, kto udzieli pomocy 
instytutowi. 

Zespół Orzekający CKKP uznał, iż 
tow. Z. nie zasłużył na karę. Oczysz- 
czono go z wszystkich zarzutów. Dy- 
rektor opuścił Centralną Kom sję 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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W dniach od 16 do 19 stycznia obradował w stolicy naszego kraju Światowy Kongres Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przy- 
szłości Świata. Warszawa nie po raz pierwszy gościła wybitnych przedstawicieli nauki i kultury, dla których sprawa utrzymania poko- 
ju jest celem nadrzędnym. Warszawski kongres był imprezą o znaczeniu światowym i zainaugurował on Międzynarodowy Rok Pokoju. Na 


idjęciu: prof. Bogdan Suchodolski otwiera obrady Kongresu Intelektualistów. 


Fot. CAF 


Otwieramy dziś dyskusję poświęconą węzłowym problemom 
kraju i partii. Do udziału w niej zapraszamy członków, akty- 


wistów i działaczy PZPR, wszystkich, którym sprawy te leżą 
na sercu. 


czym jest leninowski 
styl pracy partyjnej? 


Styl pracy partyjnej to nie 
tylko kwestia zewnętrznych 
cech i szczegółów organiza- 
cyjnych — bowiem łączy się 
ona organicznie z urzeczy- 
wistnianiem wartości ideo- 
wych — zasad centralizmu 
demokratycznego i demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, a tak- 
że demokracji społeczno-po- 
litycznej, ludowładztwa, sa- 
morządności itp. Zarazem to 
sprawa partyjnego oddziały- 
wania na społeczeństwo, za- 
łogi zakładów pracy i inne 
środowiska, na instytucje 


państwowe i organizacje spo- 
łeczne. W tych sferach styl 
pracy ucieleśniają instancje 
i organizacje partyjne, dzia- 
łacze polityczni, kadry kiero- 
wnicze, aktywiści. 


Tezy te — w istocie — sa wer» 
balnie uznawane przez ogó! Cczłon= 
ków partii. Ale uznawanie i urze- 


czywistnianie to nie to samo. lDo0- 
świadczenie uczy nas, że w ustroju 
socjalistycznym wybór procedur 
działania, sposób: podejmowa 11a de- 
cyzji, zachowania się osób i osśrcd- 
ków kierowniczych nie rozstrzygaą 
się w sposób automatyczny. Fównicź 
na gruncie społeczeństwa s<C;ali- 


Dokończenie na str. 4 


Robotniczym 
zdaniem 


Po XVI Plenum KC, przy Komi- 
tocie Wejewódzkim w Szczecinie 
utworzone konsultacyjną grupę bez- 
partyjnego aktywu rebotniczego, de- 
legowanego z wielu zakładów pracy 
województwa, zarówno dużych, jak 
i małych. Z aktywem robotniczym 


dyskutuje się o projektach ważnych 


decyzji politycznych, społecznych i 
gospodarczych, podejmowanych w 
województwie. Ostatnio Sekretariat 
KW bcenił ubiegłoroczne doświad- 
czenia w pracy z tym aktywem 
i przyjął koncepcję pracy z robot- 
niczą grupą konsultacyjną w eu 
1986. 

Zgodnie z przyjętą wcześniej za- 
sadą, postanowiono odnowić skład 
grupy, zachowując jednak 25 proc. 
najbardziej wartościowych działaczy 
robotniczych z zespołu pracującego 
w 1985 r. Przy wyłanianiu nowych 
członków przyjęto zasadę, iż każdy 
KG wytypuje ze swego terenu 2 oso- 
by. KM-G — 5 osób, prawo bezpo- 
średniego rekomendowania bezpar- 
tyjnych robotników do grupy dzia- 
łającej przy KW mają także 24 naj- 
większe zakłady pracy w wojewódz- 
twie. Postanowieno również, że mi- 
nimum 560 proc. składu grupy sta- 
nowić będą ludzie młodzi tzn. do lat 
29. > 


Zaplanowano zorganizowanie w 
tym roku 4 spotkań z grupą bez- 


Sygnały z kraju 


partyjnych robotników przy KW. 
Spotkania odbędą się w wolne so- 
boty. Omówi eię na mich kilka 

szczególnie istotnych uagadnień, jak 
realizacja zadań CPR w 1985 r. 
i zadania na rok 1986 w wojewódz- 
twie, przygotowania do X Zjazdu 
partii, program rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego w latach: 
1986—980, oszczędność oraz poprawa 
jakości produkcji, warunki zdrowot- 
ne i ochronę zdrowia społeczeństwa 
w województwie. 


Nad rozwojem 


szeregów 


Egzekutywa KD Ocheta w War- 
ssawie raz na kwartał omawia pre- 
bilemy rezweju szercgów partyjnych 
w dzielnicy. Stałe zainteresowanie 
tym problemem przyniosło wymiec- 
ne rezultaty, widoczne zarówno 
w minionym roku, jak i w począt- 
kach br. W wielu organizacjach za- 
kładowych Ochotv, po raz pierwszy 
od 1980 roku, przyjmuje się większą 
liczbę członków partii niż wynosi 
liczba odejść. Tendencja ta wystę- 
puje zwłaszcza w dużych przedsię- 
biorstwach; w ZM  „Ursus”, gdzie 
przyjęto do partii 45 osób, PLL LOT 
— 15, „Stolbudzie” — 11, „Polmoz- 
bycie” — 9. 

Z doświadczeń zakładowych orga- 
nizacji partyjnych na Ochocie wy- 
nika, że nie ma uniwersalnego czyn- 
nika, który powoduje wzrost szere- 


gów partyjnych, natomiast w każ- 
dys zakładzie pracy trzeba rozwijać 
z tą myślą indywidualne działania. 
Np. w „Ursusie” e rozweju szeregów 
partyjnych zadecydowała bardziej 


systematyczna praca z miedziczą. 


Wzrosła tam liczba kół ZSMP z pra- 
wem rekomendacji, a 21 członków 
organizacji młodzieżowej wstąpiło 
do partii. W PLL LOT do wzrostu 
szeregów przyczyniła się lepsza 
współpraca organizacji partyjnej i 
administracji przedsiębiorstwa w 
rozwiązywaniu problemów załogi. 


W dzielnicy wytypowano środowi- 
Ska społeczno-zawodowe, w których 
można podjąć szersze działania słu- 
żące rozwojowi szeregów. Wyraźne 
szanse rozwoju partii są w przemy- 
śle, transporcie, budownictwie, han- 
dłu i usługach. Zwiększonego wysił- 
ku trzeba w środowisku oświaty 
i służby zdrowia. Poestanowiene, że 
zespół dz. pracy wewnątrzpartyjnej 
KD będzie nadał prowadził rozmowy 
dyscyplinujące z POP, które nie wy- 
wiązują się nałeżycie z obowiązków 
statutowych. 


© W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © 


© w instancjach partyjnych 
przygotowuje się lektorów, którzy 
na zebraniach POP i w środowi- 
skach społeczno-zawodowych będą 
organizowali dyskusję nad doku- 
mentami X Zjazdu, zwłaszcza nad 
projektem programu PZPR oraz te- 
zami zjazdowymi. W woj. jelenie- 


górskim praeszkołli się 1008 lekte- 
rów. 
© W  orzanizacjach partyjnych 


rozpoczynają się pewszechne rozmo- 
wy indywidualne z członkami PZPR. 
Jedną z pierwszych organizacji par- 
tyjnych, w której przeprowadzono 
rozmowy w woj. kieleckim była 
OOP nr 106 w Skarżyskich Zakładach 
Obuwia „Foske”, licząca 24 towarzy- 
szy. Podnoszono sprawy wewnątrz- 
partyjne, takie jak dalsze umacnia- 
nie szeregów oraz wewnątrzzakłado- 
we — np. metody podnoszenia ja- 
kości produkcji, działalność kultu- 
ralno-oświatowa wśród załogi, za- 
gadnienia socjalno-bytowe. 


"tych w 


© Sekretariat KW w Lublinie 
prowadzi co dwa miesiące spotkania 
z kandydatami przyjętymi do partii. 
W połowie stycznia odbyło się spot- 
kanie z grupą kandydatów przyję- 
listopadzie i grudniu ub. r. 
Zapoznano ich z działalnością -wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, ro- 
lą POP w środowisku i zadaniami 
przed X Zjazdem. Dotychczas w 
spetkaniach takich uczestniczyło 
łącznie 1367 kandydatów, przyjętych 
w wejewództwie w ub. r. Jest to 
znacznie więcej niż w 1984 r. 


© Organizacje partyjne w szko- 
łach woj. elbląskiege inspirują rady 
pedagogiczne oraz ZHP do prawid- 
łowego zagospodarowania czasu 
wolnego młodzieży. POP w szkołach 
w Sztumie zorganizowały w jedną 
ze styczniowych sobót wspólną im- 
prezę kulturalną dla całej młodzieży 
szkolnej miasta oraz turniej pod ha- 
słem „Jesteśmy sprawni”. 


Problemy wrocławskiej 


jakim stopniu i jak realizowa- 

na jest uchwała XIX Plenum 

KC PZPR? Był to zasadniczy 
temat posiedzenia Komisji ldeolo- 
gicznej KC, która w dniach 8 9 
stycznia br. obradowała we Wroc- 
ławiu. Problem postanowiono prze- 
dyskutować, biorąc pod uwagę 
wrocławskie środowisko  inteligenc- 
kie, jego społeczno-polityczną sytu- 
ację oraz formy działalności partyj- 
nej. W obradach, którym przewod- 
niczył zastępca członka Biura Poli- 
tycznego tow. Marian Orzechowski, 
oprócz członków Komisji, uczestni- 
czył aktyw partyjny reprezentujący 
wrocławską inteligencję. 

W pierwszym dniu obrad człon- 
kowie Komisji Ideologicznej, podzie- 
leni na cztery zespoły, odbyli spot- 
kania z przedstawicielami szkół wyż- 
szych, oświaty, środowisk  twór- 
czych oraz kadry iżynieryjno-tech- 
nicznej Wrocławia. Drugi dzień po- 
święcony był 'obradom plenarnym, 
podczas których wywiązała, się sze- 
roka dyskusja. 

Nie jest dziełem przypadku, że we 
wrocławskiej organizacji partyjnej 
nadano jeszcze przed XIX Plenum 
KC problematyce  „inteligenckiej” 
wysoką rangę. Przypomnijmy: 
Wrocław jest silnym ośrodkiem na- 
ukowym z 9 uczelniami wyższymi, 
instytutami PAN i kilkunastoma 
instytutami resortowymi. W mieście 
tym działają prężne środowiska 
twórcze, skupione wokół uczelni ar- 
tystycznych i placówek  kultural- 
nych. Wreszcie rozbudowana oświa- 
ta, służba zdrowia, struktury admin- 
sitracji państwowej itp. zatrudniają 
ogromną rzeszę pracowników na 
statusie „inteligenta”. Oprócz tego 
przemysł wrocławski, © nowocze- 
anych gałęziach, zatrudnia tysiące 
epecjalistów techniczno-produkcy j- 
nych. 


NE ZYCIE PARTII 


Waga tej problematyki wynika 
również z tego, że spora część 
— zwłaszcza młodej inteligencji 
Wrocławia — okazała się po roku 
1980 podatna na hasła ugrupowań 
antysocjalistycznych. Powszechnie 
wiadomo, że inteligencja, a szczegól- 
nie środowiska akademickie, twórcze 


1 oświatowe spełniają ogromną rolę 


jako środowiska opiniotwórcze. Dla- 
tego też — podkreślano podczas ob- 
rad Komisji Ideologicznej — praca 
partyjna w tych środowiskach i od- 
działywanie ideowo-polityczne na 
nie stały się jednym z głównych za- 
dań wrocławskiej organizacji par- 
tyjnej.j W najogólniejszych założe- 
niach zadania te sprowadzają się do 
umacniania organizacji partyjnych 
w tych środowiskach i ich oddzia- 
ływania na otoczenie, ograniczania 
i eliminowania wpływu ugrupowań 
opozycyjnych raz podejmowania 
działań mających na celu uaktyw- 
nienie w pozytywnym współdziała- 
niu biernego centrum. 

Jakie zastosowano konkretne for- 
my realizowania owych strategicz- 
nych celów? 

Przyjęto założenie, iż należy „do- 
wartościować” środowiska inteligen- 
ckie, zintegrować je i wyrwać ze 
swoistej społecznej izolacji. Wypły- 
nęła stąd konieczność podjęcia dia- 
logu, mającego na celu przedsta- 
wienie istotnej dla określonego śro- 
dowiska problematyki i wysłuchania 
jego opinii, a także potrzeba otwar- 
tości instancji wojewódzkiej na 
zgłaszane przez poszczególne środo- 
wiska problemy. Wyniknęła też stąd 
konieczność określenia kryteriów o0- 
cen w problemach merytorycznych 
i w sprawach kadrowych, określe- 
nia „granie kompromisu”. 

Powyższe założenia realizowano — 
zależnie od środowiska — różnymi 
sposobami, ale część z nich stała zię 


inteligencji 


przyjętą metodą działania instancji 
wojewódzkiej ze środowiskami inte- 

Po pierwsze — przyjęto zasadę 
szerokiej konsultacji społecznej w 
sprawach istotnych dla środowiska 
przez zwracanie się pisemne do re- 
aponientów z proóbą o przedstawie- 
nie stanowiska w dyskutowanych 
zagadnieniach. I tak np. listy takie 
wysłali I sekretarz KW wraz z 


wrocławskim wojewodą do wybit- 


nych pracowników nauki z prośbą 
o wypowiedź na temat perspektyw 
rozwoju nauki wrocławskiej do 2000 
roku; sekretarz KW do przedstawi- 
cieli inteligencji w trakcie dyskusji 
© miejscu i roli inteligencji oraz do 
rad pedagogicznych w szkołach, ini- 
cjując dyskusję o wychowaniu przez 
pracę. 

Po drugie — realizowano cykle 
tzw. dyskusji panelowych, poświęco- 
nych określonej problematyce, któ- 
rych podsumowaniem były konfe- 
rencjć środowiskowe, wykorzystują- 
ce wypowiedzi z dyskusji i odpowie- 
dzi listowne. 


Po trzecie — Kozekiwóninie prze- 
strzegano zasady..podkreślania wagi 
problemów środowiska (np. zapra- 
szanie reżyserów teatralnych na po- 
siedzenie komisji KW dla przedy- 
skutowania planów repertuaro- 
wych), wielokrotne spotkania sekre- 
tarza KW z rektoremi, dyrektorami 
placówek kulturalnych i oświato- 
wych, a także docenianie osiągnięć 
(listy gratulacyjne z okazji awansu 
na profesora, uczestniczenie sekre- 
tarza KW w środowiskowych uro- 
czystościach itp.). 

Po czwarte — podjęto ścisłe 
współdziałanie ze środkami masowej 
informacji w celu promowania pro- 
bilematyki środowisk inteligenckich. 
Oprócz spotkań kierownictwa Wy- 


działu Ideologicznego KW z kierow- 
nictwami redakcji, Wydział Nauki, 
Oświaty i Kultury KW odbywał czę- 
ste robocze spotkania z dziennika- 
rzami, przekazując obszerne infor- 
macje, dotyczące problematyki będą- 
cej w zainteresowaniu wydziału. Za- 


 owocowało to m. in. w postaci dye- 


kusji o nowelizacji ustawy o zzkol- 
nictwie wyższym, o stanie kultury 
wrocławskiej, o problemach oświaty. 
Ścisła współpraca z ośrodkiem te- 
lewizyjnym doprowadziła do syste- 
matycznego emitowania programów 
ogólnopolskich i 
święconych problemom nauki, kul- 
tury i oświaty Wrocławia. 


Istotną formą pracy partyjnej 
w środowisku inteligenckim była też 
szeroko prowadżona działalność ide- 
ologiczno-szkoleniowa. 


Trudno dziś mówić — podkreślono 
podczas obrad Komisji — iż sytuacja 
w środowiskach wrocławskiej inte- 
ligencji zmieniła się w sposób dia- 
metrałny na skutek realizowania po- 
wyższych przedsiewzięć. Ciągle bo- 
wiem jeszcze istniejąca w każdym 
z tych środowisk lewica socjalistycz- 
na jest zbyt rozproszona i w związ- 
ku z tym mało aktywna, a w osta- 
tecznym rezultacie — mało skutecz- 
na. Jednak fakt konsekwentnego re- 
alizowania przez instancje woje- 
wódzką zadań, wynikających x 
uchwały XIX Plenum KC i potrzeb 
środowiska, podmiotowego  trakto- 
wania inteligencji rokuje jak naj- 


lepiej. 


ybór Wrocławia na miejsce 

wyjazdowego posiedzenia Ko- 

misji ldeologicznej KC pody- 
ktowany był nie tylko tym, że jest 
to ważny ośrodek naukowy i kul- 
turalny kraju, ale również i tym, że 
właśnie tutaj najostrzej przechodził 
kryzys. Z satysfakcją więc można 
przyjąć fakt — podkreślali członko- 
wie Komisji — że od tamtego czasu 
tak wiele zmieniło się tu na lep- 


RZE. ż 
(map) 


regionalnych po- . 
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Zaczynają się powsze- 
chne rozmowy  indywi- 


dualne z członkami i 

kandydatami partii. Sa- 

me w sobie mają one 

wymiar wielkiej kampa- 
nii politycznej, a  sq- 
przecież tylko częścią 

kampanii zjazdowej. 
Trudno przecenić ich 
znaczenie dla przygoto- 
wań do X Zjazdu PZPR 

i dla pracy partyjnej po 

Zjeździe. Stąd waga py- 

tania: jak powinniśmy 

je organizować i prowa- 

dzić ? 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Nad odpowiedzią zapewne zasta- 
nawia się każdy sekretarz POP 4 
komitetu partyjnego, każdy aktywi- 
sta partii. Jasne, że najpierw przy- 
chodzł myśl, iż nie ma uniwersal- 
nej recepty na udaną rozmowę. 
Tym bardziej jednak sekretarze 1 
aktywiści — a w gruncie rzeczy 
wszyscy członkowie i kandydaci 
PZPR — mają obowiązek wszech- 
stronnego rozważenia, ce trzeba 
zrobić, aby rozmowy w ich POP 
i na ich terenie działania były ma- 
ksymalnie owocne, zarówno dla 
nich jak I dla całej partii. 


Powszechne rozmowy 
alne organizują | prowadzą Egze- 
kutywy POP. Wiadomo, że owocna 
wymiana myśli sprzyja tworzeniu 
dobrego klimatu. aby mogła 
być owocna. Stąd wniosek, żę spra- 
wą bardzo ważną jest zadbanie e 
odpewiednią atmosferę rozmów. 
Zadanie te spoczywa przede wszy- 
stkim na Egzekutywach POP i ze- 
społach prowadzących rozmowy, ale 
także na komitetach partyjnych i 
szorokim aktywie, zresztą na wszy- 
stkteh członkach i kandydatach 


Kiedy mowa o atmosferze, to od 
razu warto podkreślić — w ślad 
za XXIII Pilenum KC — że w roz- 
mowach nie chodzi o jakąkolwiek 
ukrytą czy pośrednią formę wery- 
kach Oceny i uwagi jakie z pew- 
nością będą formułowane w toku 
rozmów. powinny mieć charakter 
wychowawczy i aktywizujący, po- 
winny przyczyniać się do wzrostu 
odpowiedzialności członków i kan- 
dydatów partil za stan partii oraz 
realizację uchwał i zadań partyj- 


Zapewne nikomu nie trzeba przy- 
pominać jak ważne jest dla owoe- 
dego przeprowadzenia rozmów m+- 


e rozmówcom swobodne-. 


słabości, formułowaniu 


indywidu- 


kandydatom partii na wyrażenie 
opinii o niepokojących ich zjawis- 
kach, nastrojach panujących w ich 
środowiskach, problemach i trudno- 
ściach codziennego życia, powinna 
sprzyjać zgłaszaniu uwag krytycz- 
nych, wskazywaniu niedociągnięć 1 
konstruk- 
tywnych opinii i propozycji. 
Tematów nie brakuje. Oto skró- 


'towy rejestr, wzięty wprost z życia, 


a więc znany każdemu, ale zasłu- 
gujący przecież na jeszcze pełniej- 
sze rozpoznanie: warunki pracy w 
zakładach i instytucjach, stosunki 
międzyludzkie, zwłaszcza między 
załogami a administracją, sprawy 
płacowe i socjalne oraz występują- 


ce na ich tle napięcia i konflikty, 


możliwości awansu i rozwoju za- 
wodowego, warunki życia, proble- 
my mieszkaniowe, opieki zdrowot- 
nej, komunikacji, handlu i usług, 
oświaty, praca urzędów 1 instytucji 
obsługi obywateli, usuwanie nega- 
tywnych zjawisk życia społecznego. 

Samo wypowiedzenie tego, co boli 
i niepokol, to niejako punkt wyjścia 
de szukania dróg i sposobów sku- 
tecznego rozwiązywania problemów. 
Stąd równie ważna, a zapewne na- 
wet bogatsza we wnioski, powinna 
być druga część każdej rozmowy, 
w której chodzić będzie e postawie- 
nie rozmówcy konkretnych pytań 
związanych z doskonaleniem dzia- 
łania organizacji partyjnej, z funk- 
cjonowaniem zakładu pracy i in- 
stytucji oraz z jego indywidualną 


aktywnością społeczno-polityczną i 
zawodową. 

Zatem przygotowanie Egzekutyw 
POP i zespołów do prowadzenia 
rozmów powinno obejmować nie 
tyłke zapoznanie ich członków = 
celami i charakterem rozmów, lecz 
także określenie przez zespoły te- 
matyki rozmów, uwzględniającej 
sytuację i środowiskową specyfikę 
działania danej POP. Nadto człon- 
kowie zespołów prowadzących roz- 
mowy powinni być przygotowani do 
udzielania rozmówcom wyjaśnień 
na temat problemów związanych z 
polityką partii, 
zakładu i działalnością organizacji 
partyjnej. 

Na:czym przede wszystkim sku- 
piać uwagę? Na przykład w prze- 
myśle na czołowym miejscu z pew- 
nością znajdą się sprawy takie, jak 
wzrost ilości i jakości wyrobów, 
obniżanie kosztów produkcji, lepsze 
wykorzystanie potencjału produk- 
cyjnego, przyspieszenie postępu te- 
chnicznego, aktywizacja działań o- 
szczędnościowych, kształtowanie 
prawidłowych relacji między pła- 
cami a wydajnością pracy, dosko- 
nalenie kooperacji, rozwój produk- 
cji eksportowej, przeciwdziałanie 
degradacji środowiska naturalnego. 

Każdy z tych tematów warto 
„przegadać” z każdym rozmówcą 
zatrudnionym w przemyśle, od ro- 
botnika de dyrektora. Zauważmy 
jednak, że role dyrektora, inżynie- 
ra, robotnika są nieco inne. To po- 
winno prowadzić do głębszego zróż- 
nicowania treści rozmów według 
tych ról. Efektem będzie znaczne 
wzbogacenie wiedzy e realiach. 

% robotnikami z pewnością war- 
te porozmawiać e atmosferze pra- 
cy, dostrzeganych zjawiskach mar- 
nożrawstwa, bałaganu, niegospodan- 
neści i złej organizacji pracy oraz 
e propozycjach ich eliminowania, 


funkcjonowaniem 


fo wypowiedzenia się na tematy, także o bezpieczeństwie i higienie 
kióre ich nurtują. Ta część rozme- pracy,. dyscyplinie pracy, warun- 
wy powinna pozwolić członkom 1 kach secjalnych, ruchu racjonaliza- 


torskim 1 współzawodnictwie kll- 
macie politycznym w zcespołe pra- 
cowniczym. 

Wśród kadry inżynieryjno-techni- 
cznej warto podjąć sprawy wyko- 
rzystania posiadanych kwalifikacji 
i możliwości ich podnoszenia, a 
także pomówić e warunkach roz- 
woju inicjatywy inżynierów i tech- 
ników, problemach modernizowania 


parku maszynowego oraz doskona- 


lenia rozwiązań technicznych i te- 


' chnologicznych, wreszcie sposobach 


unowocześniania produkcji. 


Wśród kadry kierowniczej na 
szczególną uwagę zasługuje unowo- 
cześnianie metod kierowania, za- 
gadnienia doskonalenia organizacji 
pracy, sposoby uruchamiania re- 
zerw produkcyjnych, doskonalenie 
funkcjonowania przedsiębiorstwa w 
warunkach. reformy gospodarczej 1 
oczywiście klimat polityczny w za- 
kładach i instytucjach. 

Pozostająe jeszcze przy środowl- 
sku przemysłowym zwróćmy uwa- 
gę na dalsze możliwości różnico- 
wania treści rozmów. Z pewnością 
więc warto podjąć problemy dzia- 
łalności związków zawodowych I 
samorządów pracowniczych — kie- 
runki i formy aktywności członków 
i kandydatów partii służące urze- 
czywistnianiu przewodniej roll 
PZPR w związkach; zadania w za- 


kresie kształtowania rytmicznej 
pracy związkowej, realizowania 
przez nie funkcji wychowawczych 


i podejmowania problemów produk- 


Ta 


cyjnych; zadania ezłonków partii w 
rozwoju aktywności samorządów 
pracowniczych zapewniającej reali- 
zację ich ustawowych uprawnień 
oraz zadania w urzeczywistnianiu 
przewodniej roli partii w samo- 
rządach. 

Oczywiste, że wymieniona tu 
przykładowo tematyka związkowa 
dotyczy nie tylko towarzyszy za- 
trudnionych w przemyśle. Oczywi- 
ste też na przykład, że nie tylko w 
przemyśle pracuje wielu młodych 
członków i kandydatów partii. Mło- 
dzi rozmówcy stanowią kategorię 
szczególną Warto z nimi rozma- 
wiać o zadaniach w zakresie uma- 
cniania wpływów partii w organi- 
zacjach młodzieżowych, klimacie 
ideowo-politycznym wśród młodzie- 
ży: w zakładzie, instytucji, czy śro- 
dowisku, problemach kszlałtowania 
jej socjalistycznych postaw i anga- 
żowania do działalności społecznej, 
warunkach kształcenia się, możli- 
wościach awansu zawodowego mło- 
dzieży. Warto jednak zarazem — 
i może przede wszystkim — zachę- 
cić młodych towarzyszy do ro7zmo0- 
wy 6 perspektywach kraju i partii. 

Zapisany tu rejestr możliwości 
zróżnicowania uzmysławia metodę, 
która dotyczy rozmów z towarzy- 
szami we wszystkich środowiskach 
zawodowych i społecznych. Dla 
wszystkich nas jest wreszcie wiel- 
ki obszar wspólnege zainteresowa- 
nia, a mianowicie działalność i fun- 
kcjonowanie PZPR. Chyba nikomu 
nie trzeba przypominać jakie zna- 
czenie mieć bedzie wydobycie w 
rozmowach oceny realizowanej 
przez partię po IX Zjeździe polity- 
ki, wydobycie opinii © urzeczywist- 
nianiu zasad demokracji wewnątrz- 
partytnej, sposobach kierowania 
partią, działalności KC 1 niższych 
instancji. 

W rozmowach s wszystkimi czlon- 
kamł i kandydatami partii musi 
znaleźć się odpowiednie miejsce na 


wymianę poglądów e pracy ich 


macierzystych POP. Chodzi zwła- 
szcza e postawione przez XX Ple- 
num KC zadania zwiększenia sku- 
teczności pracy POP, rozbudowę 
jej szeregów, ocenę | wnioski do- 
tyczące szkolenia partyjnego, pro- 
blemy umacniania dyscypliny 1 
zwartości politycznej, drogi zwięk- 
szania wpływu POP na funkcjo- 
nowanie zakładu, instytucji, Środo= 
wiska, formy skutecznego oddzia- 
ływania  ideowo-politycznegżo na 
bezpartyjnych. 

W rozmowach z wszystkimi człon= 
kami partii nie może też zabraknąć 
nałeżnego miejsca na omówienie 
zawodowej i społeczno-politycznej 
aktywności rozmówców. Trzeba po- 
wiedzieć o wszystkim, co daje sa- 
tysfakcję, wyrazić uznanie towa- 
rzyszom, którzy wyróżniają się po- 
stawą, aktywnością, dobrą pracą. 
Zarazem rozmowy powinny być 
formą zwrócenia uwagi tym z nas, 
którzy prezentują niewłaściwe po- 
stawy, w niedostatecznym stopniu 
wywiązują się z obowiązków za- 
wodowych, partyjnych i społecz- 
nvch, łamią zasady dyscypliny we- 
wnątrzpartyjnej. | . 

Bardzo duże znaczenie mieć bę- 
dzie sposób przeprowadzenia każ- 
dej rozmowy. Nie trzeba podkre- 
ślać jak wiele może zależeć od 


"wzajemnej otwartości i życzliwości, 


wzajemnej kultury 1 taktu; także 
wtedy — i przede wszystkim wte- 
dy — gdy przyjdzie mówić o tros- 
kach, problemach, zagrożeniach, 
gdy przyjdzie formułować krytycz- 
ne oceny, wskazywać na słabości, 
może usłyszeć polemiczną ripostę, 
a niejednenu z nas zdobyć się na 
samokrytycyzm. Stąd waga doberu 
członków zespołów  prewadzących 


udolnege i formalnege ich prewa- 
dzenia, 


Nie brakuje nam  ogólniejszych 
przesłanek aby klimat rozmów był 
dobry. Nie tak dawne przeszliśmy 
próbę namiętnego dyskutowania, 
gdy częste gęsto emocje £ 
nad racjami, skłócały ludzi nawet 
sobie bliskich i rozrywały więzi 
między nimi, nierzadke zniechęcały 
do publicznego zabierania głosu. Z 
tej lekcji nauczyliśmy się wiele. 
Niejako od nowa uczymy się ce- 
nić poczucie wspólnoty ! wytrwa- 
le umacniać jedność naszych sze- 
regów. 

Zważmy wreszcie — 1 przede 
wszystkim — na cele rozmów. Ma- 
ją one służyć rozpoznaniu opinii 
środowisk partyjnych o najważniej- 
szych problemach spolecznych, g£o0S- 
podarczych 1 politycznych, które 
powinien rozstrzygnąć X Zjazd 
oraz poszukiwaniu skutecznych 
sposobów przezwyciężania barier 
hamujących rozwój kraju; mają u- 
możliwić pogłębienie wicdzy o spra- 
wach nurtujących członków i kan- 
dydatów partii oraz ludzi pracy, © 
nastrojach i oczekiwaniach społe- 
cznych; mają zwiększyć wplyw kla- 
sy robotniczej na politykę partil, 
spowodować wzrost zaangażowania 
I dyscypliny członków partii, zak- 
tywizować partię we wszystkich jej 
ogniwach 1 środowiskach, zwięk- 
szyć siłę jej oddziaływania na pro- 
cesy gospodarcze i życie społeczno- 
-polityczne, umocnić jej wpływ na 
działalność organizacji masowych, 
przyczynić się do lepszego ro7p0z- 
nania słabości w funkcjonowaniu 
i działalności partii oraz służyć wy- 
pracowaniu środków ich nprzezwy- 
ciężania, zwiększania skuteczności 
pracy partii. | 

Jasno widać, że rozmowy dotv- 
czyć będą spraw fundamentalnych 
dla partii i całego społeczeństwa. 
Stąd ich plon musi być wyjątkowo 
starannie zebrany i przemyślany 
przez każdą Egzekutywę POP, każ- 
dą organizację i instancję. twórczo 
wykorzystany w przygotowaniach 
de X Zjazda I w pracy partii po 
Zjeździe. 
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czym jest leninowski styl 
pracy partyjnej: 


EDWARD ERAZMUS 


Dokończenie ze str. 1 


stycznego, mimo stwarzania przez 
nie obiektywnych warunków dla de- 
mokratycznego stylu kierowania, 
mogą ujawniać się tendencje autok- 
ratyczne i biurokratyczne, formalizm 
i fasadowość, nie mówiąc o tenden- 
cjach manipulatorskich. 
Niebezpieczeństwa takie — wska- 
zywał Lenin — towarzyszą jak cień 
działalności układów 0 strukturze 
scentralizowanej. HBierarchiczne u- 
sytuowanie ogniw partyjnych (bądź 
państwowych), oraz osób w nich 
działających zwiększa grożbę arbit- 
ralności, zaniku kolegialności, skłon- 
ności do zastępowania dialogu mo- 
mologiem, do ograniczania dyskusji, 
upiększania stanu faktycznego i tłu- 
mienia krytyki. Tworzy także szanse 


dla pochlebców, zawsze przyznają- 


cych rację aktualnemu przelożone- 
mu. W zależności od tego, czy sty! 
pracy usytuowanych hierarchicznie 
ogniw władzy jest demokratyczny 
cay autokratyczny, jego uporczywe 
stosowanie bądź to pobudza inicja- 
tywę i pogłębia poczucie współu- 
€zestnictwa i współodpowiedzialno- 
ści, sprzyja rzeczywistej efektywno- 
ści, bądź tłumi aktywność | samo- 
daielność, wiodąc do kunktatorstwa 
i niechęci do ponoszenia odpowie- 
dzialności za interesy partii. 

Termin „sty! pracy politycznej” 
grzysparza trudności metedelegicz- 
mych W. Lenin posługiwał się nim 
jako synonimem zbliżonym znacze- 
młowo do takich terminów, jak „for- 
zay kierowania”, „sposoby sprawo- 
wania władzy”, „metody pracy par- 
tyjnej i państwowej”. Programy 
partii komunistycznych i robotni- 
ezych zobowiązują swych członków, 
kierownictwa polityczne parti i 
państwa zarówno do tworzenia i do- 


skonalenia instytucji demokratycz- 
nych jak i do wpowszechniania i 
wdrażania demokratycznego stylu 


rządzenia. Również w dokumentach 
naszej partii znajdujemy wiele dy- 
rektyw, postulatów i apeli o stoso- 
wanie leninowskiego lub demokra- 
tycznego stylu pracy. 

Czym jest więc leninowski 
pracy partyjnej? 

Nażogólniej mówiąc jest to odpo- 
wiedź na pytanie, jak partia mar- 
ksistowsko-leninowska ma urzeczy- 
wistniać zasadę swej przewodniej, 
kierowniczej roli w różnych sferach 
życia społecznego i w pracy wew- 
nątrzpartyjnej Leninowski styl pra- 
cy partyjnej to całokształt konsek- 
wentnie i systematycznie stosowa- 
nych przez partię metod, form 1 
środków, korygowanych zarazem w 
ramach strategii przemian rewolu- 
cyjnych przez leninowskie zasady 
życia partyjnego. Treści tego pojęcia 
odncszą się nie tylko do sfery ope- 
racyinej czy do kryteriów organiza- 
cyjsych — a co istotne i najważ- 
niejsze — odnoszą się do treści ide- 


sty! 


owych i społecznych efektów dzia- 


łalności. 

Oczywiście nie oznacza to, że po- 
jęcie „styłu pracy partyjnej” ma tyl- 
ko wymiar ogólnej formay. W tym 
rozumieniu odnosi się także do fun- 
kcjonowania centralnych władz par- 
tyjnych oraz stosunków między in- 


MA ZYCIE PARTII 


stancjami partyjnymi w wojewódz- 
twach, w terenowych ogniwach i 
podstawowych organizacjach pariyj- 
nych. 

Na tak rozumiany sty] składa się: 
jakość bezpośrednich więzi pomię- 
dzy instancjami, a orgamzacjami 
partyjnymi — korzystanie z opinii 
aktywu we wszystkich zasadniczych 
sprawach — szeroka i rzetelna in- 
formacja w obie strony — kolegial- 
ny sposób przygotowania i podejmo- 
wania decyzji oraz — egzekwowa- 
nie jndywidualnej i zespołowej od- 
powiedzialności za ich wykonanie. 
W obrębie tych zagadnień mieści się 
także styl pracy aparatu party jne- 
go. 


W sumie, w ujęciu partii leninow-. 


skiej, przez styl pracy partyjne) ro- 
zumie się zarówno całokształt formy, 
metod i środków działania, które po- 
winny być oparte na leninowskich 
normach i zasadach ukierunkowa- 
nych na systematyczne urzeczywist- 
nianie celów i zadań sformułowa- 
nych przez partię. Także i takie ele- 
menty, jak stałe uwzględnianie jed- 
ności teorii i praktyki, jedności po- 
litycznej i organizacyjnej działalno- 
ści partii, korzystanie ze wskazań 
nauki, ideowości i pryncypialności, 
kompetencji i rzeczowości, kolegial- 
ności połączonej z jednoosobową od- 
powiedzialnością za powierzone za- 
dania, dociekliwości analiz stanu 
faktycznego oraz krytyczne  podej- 
ście do problemów i nieprzejedna- 
nie wobec braków. 


Cechy właściwego stylu 
pracy partyjnej 


Tak rozumiany sty! pracy partyj- 
pej zakłada demokratyzm wew- 
nątrzpartyjny, dialog kierownictwa z 
partią, partii z klasą robotniczą i ze 
społeczeństwem. Podstawą tego dia- 
logu jest jawność życia partyjnego, 
gotowość do polemiki w partii i rea- 
zowanie na krytykę społeczną; two- 
rzenie takiego mechanizmu przygo- 
towywania decyzji, kióry wyklucza 
podejmowanie ich w sposób nagły, 
bez dyskusji, czy bez stworzenia 
członkom partii warunków do udzia- 
łu w dyskusji nad treścią uchwał 
— dopiero przez pryzmat tego jest 
możliwe zrozumienie ich  przesła- 
nek. 

Warto przypomnieć, że Lenin, 
w odróżnieniu od Stalina, rozróżniał 
polemikę od walki z przeciwnikiem, 
a walkę i polemikę od prostego wy- 
myślania, płotek i swarów. Przez 
prawidłową polemikę — wśród swo- 
ich — rozumiał dyskusję polityczną, 
która pomaga członkom partii „ja- 
śniej rozumieć kwestie polityczne, 
głębiej zdawać sobie sprawę 2 ich 
znaczenia”. Toteż na członków partii, 
a także na przodujących robotników 
nakładał Lenin ,,..odpowiedzialność 
za bieg pracy nad uświadamianiem 
i organizowaniem proletariatu w 
kontekście tego (...) ażeby nieunik- 
niona polemika, nieunikniona walka 
poglądów nie wyradzała się w wy- 
pasowe plotki,  swary, oszczers- 
twa 

Środki i metody składające się | na 
mierzenie stylu pracy partyjnej, 
a w tym i dyskusji, w szerszym ich 
rozumieniu, dają się więc wartościo- 
wać zarówno w kontekście uchwał 
zjazdu partii, np. DX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR, jek i w koniekście 


ści”, 


- tuach 


mem a rewolucyjnością, asekuran- 
ctwem a pryncypialnością, demokra- 
tyzmem a autokratyzmem, obiekty- 
wizmem a subiekiywizmem i wolun- 
a także między zdyzcyp- 
linowaniem a anarchizmem. 
Zasadniczą cechą właściwego 
stylu pracy partyjnej jest nastawie- 
nie na analizę rzeczywistości, na jej 
zmianę, a nie na ewidencjonowanie 
zjawisk pozytywnych  onaz  do- 
brze przemyślane, jednolite, syste- 
mowe i sprężyste dzałanie zarówno 
instancji kierowniczych, aktywu i 
aparatu, jak i organizacji i wszyst- 
kich członków partii. 
'Leninewski styl pracy partyjnej te 
nie tylke wrażliwość na impulsy 
płynące ze strony instancji wyżsaego 
sączebia, czy sze strony własnych 
przełożonych. Styl pracy marksi- 
stowsko-leninewski te także erien- 
tacja na kłasę robotniczą, na POP 
eraz na ludzi pracy, jake że czynnik 
ludzki odgrywa coraz większą rolę. 
Nie jest to dobry styl, jeżeli unika” 
się prawdy, jeżeli dozuje się infor- 
mację. To nie jest leninowski styl, 
jeśk konkretne zadania, wskazania 
na konkretne formy i metody dzia- 
łania zastępuje sie ogólnikowymi 
zwrotami typu „wymaga nowej kon- 
cepcji”, „lepiej trzeba realizować 
uchwały”, „wzbogacać formy działa- 
nia”, „rozszerzać zakres działalno- 
„poprawiać rozmieszczenie”, 
„kontynuować ”. 


Prawda szczerość, otwartość rodzą 
zaułanie, choć bywają też niewygod- 
ne — mistyfikacja natomiast sprzyja 
podziałom, jakkolwiek bywa doraź- 
nie wygodna. O tej ostatniej kwestii 
wspominam dlatego, że w walce po- 
litycznej stosuje się różnorodne for- 
my, metody i środki polityczne, 
w tym także administracyjne. Obok 
jawnych metod funkcjonują metody 
niejawne, łącznie z permanentną in- 
doktrynacją, manipulacją i z wy- 
korzystywaniem różnych metod, 
form nacisku i przymuszania, prze- 
konywania jtd. Można nawet mówić 
o dialektyce metod wychowawczo- 
politycznych 1 administracyjnych. 


Odchylenia od 
leninowskiego stylu 


W naszych warunkach — trzeba 
stwierdzić — pojawiają się dwa od- 
chylenia od  leninowskiego stylu 
pracy partyjnej. 

Odchylenie pierwsze ma postać 
skłonności do zastępowania kadr 
państwowych przez aparat partyjny, 
POP przez egzekutywy, a egzekuty- 
wy przez I sekrctarza. Ten rodzaj 
stylu rodzi bierność członków i na 
zebraniach i w ogóle w pracy par- 
tyjnej. Jednocześnie zachęca ich do 
interesowania się sprawami ogólny- 
mi, zewnętrznymi, kosztem analiz 
roli własnej, władz partyjnych i ad- 
ministracyjnych w. życiu załogi, 
przedsiębiorstwa bądź środowiska 

ego. Z trudem przezwycięża 
się nawyk szukania trudności w sy- 
obiektywnej) i na zewnątrz. 
Niejednokrotnie czyni się tak, aby 
uzasadnić brak ambicji i woli do 
zmieniania złej rzeczywistości lub 
doskonalenia stosunków _społecz- 
nych, międzyludzkich itp. 

Odchylenie drugie też jest wielo” 
przejawia 


szy sprawozdawczych, tekstów apeli, 
uchwał jtd., często nikonu niepot- 
rzebnych. Owo przeciążenie potęguje 
duża liczba posiedzeń, narad, spot- 
kań kosztem pracy w niższych ogni- 
wach partyjnych. Ten nadmiar za- 
dań o charakterze przygotowawczym 
zmusza nie tylko do olbrzymiego 
wysiłku. Niekiedy bowiem jest to 
także  wyręczaniem administracji 
państwowej z obowiązku opracowy- 
wania szczegółowych koncepcji re- 
alizacyjnych, szukania przyczyn np. 
spadku produkcji, aktywności za- 
wodowej itd. Taki stan obciąża 
władze partii odpowiedzialnością za 
wszystko, nawet za rozwiązywanie 
spraw jednostkowych. 

Ponadto intensywność i wielość 
zadań formalnych z jednej strony 
pochłania eałą energię aparatu i ak- 
tywu partyjnego na przygotowywa- 
me programów i harmonogramów 
kosztem współdziałania z organiza- 
cjami partyjnymi, współudziału w 
rozwiązywaniu problemów politycz- 
nych; z drugiej zaź — orientuje pra- 
coowników aparatu nie tyle na peł- 
nienie służebnej roli wobec POP 
1 niższych instancji, ile na rzecz 


swoich-przełobonych. W rezultacie 


zwalnia to członków partii z odpo- 
wiedzialności za rozpoznawanie sy- 
tuacji i kontrolę realizacji programu 
partii uchwalanego na kolejnych 
zjazdach. 


Kontrolować, sprawdzać... 


Oczywiście, wiele wysiłku prze- 
znaczają władze naszej partii na 
zmianę spotykanego jeszcze złego 
stylu pracy. W mechanizmie tych 
działań szczególną rolę wyznacza się 
kontroli partyjnej i państwowej. Np. 
przed naradą aktywu gospodarczego 
w Poznaniu kontrolowano formy, 
metody i środki realizacji reformy 
gospodarczej. W tym celu partyjne 
ekipy kontrolne sprawdzały, kon- 
frontowały programy z ich realizacją, 
oceniały i sporządzały raporty o sta- 
nie partii (przed XX Plenum PZPR 
— czerwiec 1985 r.) oraz o tym, jak 
konsekwentnie komitety realizowały 
uchwały. 


Prawidłowy styl pracy partyłnej 
nie ma wie wapólnego s poezerną ah- 
tywnością | fermalizmem. Przeciw- 
nie, nicią przewodnią leninowskiego 
stylu pracy jest dobra orientacja 
w treści stawianych zadań, gotowość 
do realizacji uchwał, rzetelna wza- 
jemna informacja o trybie, tempie 
i metodach ich realizacji oraz wy- 
nikających stąd wnioskach. Towa- 
rzyszyć temu winna dociekliwa kon- 
trola wykonania, przewidywanie po- 
jawiających się niekiedy barier moż- 
liwych pomyłek i błędów, które ro- 
dzą się w toku realizacji decyzji. Ta- 
kie działanie zapobiegawcze jest po- 
trzebne po to, by w porę wykrywać 
i usuwać źródła ich powstawania. 
Jeśli część z nich tkwi w wyższych 
instancjach, to również tam powinno 
się przeprowadzać niezbędną korek- 
tę. Dopiero wtedy można mówić, że 
styl jest miarą sprawności partii 
i umiejętności przewodzenia. 

Sumując te uwagi: w gruncie rze- 
czy,.kiedy mówimy o stylu — mamy 
na udwadze odpowiedź na pytanie: 
czy i jak urzeczywistnia się leni- 
nowskie zasady partii nowego typu, 
prawidłowości budowy socjalizmu? 
Jak zacieśniają się więzi partii z 
klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi 
pracy? Jak powstają i jakie są moż- 
liwe pożądane i rzeczywiste mecha- 
nizmy  splatające członków partii 
z robotnikami? Jak podejmuje i re- 
alizuje się decyzje władz partyj- 
nych? Jak przebiega proces oddzia- 
ływania wychowawczego partii na 
klasą robotniczą i wszystkimi ludźnn 
I żak każde ogniwo partii realizuje 
jej program, jaką rolę odgrywają 


przywódcy partii na szczeblu oen- 
tralnym i lokalnym? Czy partia 
łdentyfikuje się z nimi, a ich dzia- 


łalmość traktuje — 2 jednej strony 
— jako wykładnię lBlnii partii, a 
z drugiej — jako wzorzec więzi po- 
noijędzy koszunistami oraz komani- 
stów ae społeczeństwem? 
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Choć objawów kryzysu pozycji 
parti na wsi jest wiele, to sprawą 
zasadniczą są przyczyny tego stanu. 
Tu zaś uwzględnić trzeba przede 
wszystkim przemiany świadomościo- 
we i polityczne, jakie nastąpiły 
w ostatnich latach w kraju, i ich 
konsekwencje w odniesieniu do spo- 
tecznej aktywności rolników, jak 
również członków i etatowych dzia- 
łaczy partii. Jedną z ważnych kon- 
sekwencji jest zdezaktualłzowanie 
się modelu aktywisty społecznego na 
wsi. 


Jeszcze niedawno na licznych ze- 
braniach wiejskich i partyjnych na 
wsi stawiano wiele wniosków, wy- 
tycznych, postulatów i żądań. Doma- 
ganą Się m. in. energiczniejszych 
wysiłków w celu uregulowania ryn- 
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ku artykułów spożywczych, rolnych 
itp. Świadomość kryzysu doprowa- 
dzała jednak do tego, że po posta- 
wieniu postulatów i wylaniu żalów, 
zebrania te kończyły się... martwą 

Można jednak stwierdzić, że obe- 
cnie w środowisku rolników, zwłasz- 
cza młodych, dokonuje się — mimo 
olbrzymiej skali trudności i strat 
poniesionych na skutek kryzysu 
— przywracanie świadomości, pole- 
gającej na znajdowaniu swego miej- 
sca w społecznym systemie produk- 
cji. Po prostu młodzi rolnicy szybko 
porzucili mity o najbliższych latach 
dobrobytu, o „drugiej Japonii”, o ży- 
ciu na kredyt. Zrozumieli, że na wsi 
najważniejsze są nie obietnice bez 
pokrycia, lecz codzienna, źmudna 
praca. 

Nie bez znaczenia są istotne zmia- 
ny strukturalne zachodzące na wsi. 
Otóż na terenach podmiejskich licz- 
ba osób pracujących poza rolnict- 
wem, a stale mieszkających na wsi, 
jest już tak wysoka, że wsie te tracą 
swój rolniczy charakter, stanowią 
raczej „sypialnie” wielkich miast niż 
tereny rolnicze. Chłopi-robotnicy = 
reguły nie mają ani czasu, ani ocho- 
ty na angażowanie się w życie spo- 
łeczne rodzinnej wsi. 

| ostatnich latach obserwuje się 
również zmianę statusu chłopa na 
rzecz tworzenia się zawodu rolnika, 
który przestaje być samodzielnym 
producentem, a staje się wyspecja- 
Lizowanym pracownikiem. Charakte- 
rystyczny jest również rozpad tra- 
dycyjnych, konserwatywnych  spo- 


łeczności wiejskich, polegający na 


Dr Marian Jędrzejczak jest 


starszym wykładowcą  Oęnt- 
cum Szkolenia Oficerów Poli- 
tyczaych w Łodzi, lektorem 
KŁ PZPR. | 


Trybuna Przedzjazdowa 


Głośno mówi się od pewnego czasu o spadku 
na wsi. Symptomem aktualnej sytuacji partii 
wiskach wiejskich jest stwierdzenie jednego 
tantów na XX Plenum, iż aktyw partyjny na wsi stanowią 
w większości wyłącznie towarzysze pełniący różne funk- 
cje kierownicze. Szeregowi zaś rolnicy do partii nie 
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roli partii 
w śródo- 


z dysku- 


zanikaniu dawnych autorytetów 1 
wyrównywaniu się hierarchii spo- 
łecznej. 

O autorytecie w ceraz większym 
stopniu decydują dziś takie cechy 
esobowości jak: fachowość, rzetel- 
ność, wiedza, wyksatałcenie, spełecz- 
ne zaangażowanie, gospodarność, u+ 
miejętneść wsłuchiwania się”w le- 
kalne trudności i ich likwidowania. 


O tym winni szczególnie pamiętać 


aktywiści partyjni, narzekający na 
spadek ich autorytetu we własnym 
środowisku i tłumaczący to wyłącz- 
nie kryzysową sytuacją polityczno- 
-gospodarczą. NO 
Faktem jest także, że ciera się dziź 
śwładomość istoty dzia ości społecz- 


nej, a narasta konsumpcyjne jej pojmo- 
wanie. Znajomy rolnik ze wsi Boczki 


w woj. łódzkim, zapytany dlaczego nie* 


chcą we wsi w czymłe społecznym wy- 


Aktywista partyjny n 


- 


budować niezbędnej drogi łączącej ? 
miastem, powiedział mi, że płaci podatki 
1od państwa wymaga, aby tę drogę zbu- 
dowałoe. Na pracę społeczną dziś czasu 
nie ma ani on, ani jego sąsiedzi. A drogi 
jak nie było, tak nie ma. Takie postawy 
prowadzą do wytworzenia, 
później, 


cyjnych. i 

Niełatwa jest w tej sytuacji po- 
zycja i rola działaczy społecznych 
i partyjnych. Tę sytuację oddają 
najlepiej opisy, zebrane przęze mnie 
w 1983 r., wśród rolników w 9 wo- 
jewództwach. Rolnik ze wsi Zapisze- 
wo w woj. słupskim np. mówił: 
—  Etatowi istruktorzy partyjni i 
rolni za dużo mają papierkowej ro- 
boty, często na wsi są nieznani i 
wcale się nie kwapią do poznawania 
ludzi. Bo tak jest wygodniej... 

Inny rołnik, ze wsi Godziszewo w woj. 
gdańskim, bardziej dosadnie nakrceślając 
sytuację wiejskiego działacza partii 
mówił: — U nas każdy, kto-społecznie 
pracuje lecz jeśli nie chodzi do kościoła 
jest zwany „czerwonym” i bywa, że ktoś 
w nocy maluje mu ot na czerwono. 

I jeszcze wypowiedź z woj. krakow- 
skiego: — Gdyby ktoś z gminy zapro- 
ponował chłopom budowę ośrodka zdro- 
wia, to chętni by Sie znależli. Nikt jed- 
nak tego nie robi. Urząd liczy tylko na 
chłopów, a przecież wiadomo, że sami 
ośrodka nie zbudują. Ktoś ich must do 
tego zapalić, pociągnąć, pomóc, zapewnić 
materiały. A ponadto nie wiadomo na 
wsi jakie konkretne plany ma gmina. 
Stąd rodzi się obawa przed rozpoczy- 
naniem czynu społecznego I każdy woli 
budować własny dom... , 

Oto właśnie jedna z wielu przy- 
czyn zaniku aktywności społecznej! 
A gdy spytałem moich respondentów 
co może przywrócić im wiarę we 
własne siły, to 91 proc. odpowiedzia- 
ło, że gwarancja, iż ich trud nie pój- 
dzie na marne; 56 proc. że pomoce 
państwa w formie finansowej lub 
materialnej; 8 proc., że fachowe po* 
radnictwo; 1,5 proc. widziało potrze- 
bę aktywizacji etatowych działaczy 
i organizatorów. 


Nie ma też co ukrywać, że 
przy tak małych — jak obecnie 
— frodkach na tzw. $a- 


zachowań wyłącznie konsump- 


prędzej czy . 


renewą jakimi dysponują gminy, nie 
można oczekiwać wzrostu aktywnoe- 
ści społecznej. Myślę, że pewołanie 
gminnege funduszu działalności spo- 
łecąnej poezwoliłoby działaczom za- 
bczpioczyć malerialne podstawy e- 
wej działalności. 

W każdej wsi tkwi potencjał ener- 
gii aktywności. Jak wykazują bada- 
nia i obserwacje, na wsi żyje dużo 
aktywnych ludzi, jednak często nie- 
docenianych, nie zauważanych. Z 
rozmów z tymi ludźmi wiem, iż 
oczekują oni uaktywnienia się insty- 
tucji obsługujących rolnictwo, ocze- 
kują inspiracji do działań z ich stro- 
ny. Obserwuję jednak zjawisko 
przeciwne, a mianowicie osłabienie 
aktywności wiejskich instytucji par- 
tyjno-gospodarczych. A przecież to 
właśnie one winny inspirować śŚro- 
dowiske, stawiać zadania, rozbudzać 
potrzeby. 

Również w pracy etatowych in- 
struktorów stwierdziłem, w wyniku 
badań, wiele nieprawidłowości. Czę- 
sto an/Miują się oni. bezpośrednio 
w akcje społeczne rolników, załat- 
wiają za nich wiele sprąw, organi- 
zują czyny, wyręczają społeczników 
i w konsekwencji zniechęcają ich do 
pracy społecznej. Tymczasem rola 
takich instruktorów jest szczególnie 
ważna i trudna zarazem. Muszą oni 
bowiem tak działać, by umiejętnie 
służyć pomocą, nie przeszkadzać, nie 
wyręczać, a kształtować wśród rol- 


ników poczucie wrażliwości, godno- | 


ści, honoru, chęci działania. 

Rzecz jasna Sami instruktorzy 
temu nie podołają. Trzeba ukierun- 
kować cały System instytucji spo- 


łeczno-politycznych i zawodowych w 
celu kształtowania postaw i moty- 
wacji wśród rolników, dla których 
praca społeczna stanowiłaby wartość 
samoistną, od której zależy poczucie 
własnej użyteczności, możliwości sa- 
morealizacji, rozwijania zdolności. 


Wiadomo też, że aktywność Sspo- 
łeczno-polityczna ludności na wsi 
uwarunkowana jest zarówno rozwo- 
jem organizacyjnym jak i jakościo- 
wym partii w środowisku wiejskim. 
Teoretycznie rzecz biorąc partia 
winna .wytyczać główne skierunki 
rozwojowe dla organów władzy i sa- 
morządów, nadzorować ich wykona- 
nie. Tymczasem większość spraw 
z życia wsi trafia najpierw do sek- 
retarzy KG w formie próśb i skarg. 
instancje partyjne w . praktyce 
przyjmują na siebie rozwiązywanie 
tych problemów i jest te błąd. Tak 
bowiem czyniąc partia zdejmuje cię- 
żar odpowiedzialności z właściwych 
urzędów i urzędników. 


Sytuacja taka jest oczywiście na- 
turalną konsekwencją niekompeten- 
cji, nieudacznictwa, lekceważenia o- 
bywateli przez wielu urzędników. 
Tym zjawiskom partia właśnie na 
najniższych szczeblach winna Się 
przeciwstawiać, kontrołować, rozli- 
czać, karać. Na wsi bowiem najlepiej 
widać wzajemne powiązania, od któ- 
rych partia musi być uwolniona, by 
móc odzyskać wiarygodność i popar- 
cie wśród ludzi. > 


Spójrzmy jeszcze na zestawienie 


wypowiedzi wiejskich aktywistów, .a 
dotyczących samopoczucia i zadowo- 
lenia ze swej pracy. Otóż 51,2 proc. 
badanych stwierdziło, że są zadowo- 
leni i działalność swą chętnie by koan- 
tynuowali; 28,3 proc. uważa nato- 
miast, że chętnie pozbyliby się swej 
funkcji, gdyby znaleźli się następcy; 
20,5 proc. działaczy stwierdziło na- 
tomiast, że nie widzą celowości dal- 
szej aktywności społecznej. 


Nie jest więc tak file, przynajm- 
niej jeśli chodzi o aspicacje aktywu. 
Zauważmy zresztą, że w ostatnich 
latach zdecydowanie wzrosła aktyw- 
ność wszelkiego rodzaju ciał spo- 
łecznych jak rady sołeckie, rady na- 
rodowe, itp. Z badań przeprowadzo- 
nych przez WSNS w 1982 r. wynika, 
„JżŻ największą frekwencją cieszyły 
się zebranią ogólnowiejskie i orga- 
nizowane przez spółdzielczość. D©la- 
tego więc wydaje się szczególnie 
ważne, aby działacze partyjni uświa- 
domili sobie, że to właśnie zebrania 
ogólnowiejskie, gromadzące ludzi o 
różnych światopoglądach, przekona- 
niach, ambicjach, winny być swoi- 
stym poligonem działania ideowego 
i propagandowego dla wszystkich 
członków partii. 

Aby dopowiedzieć wszystko do 
końca trzeba stwierdzić, iż aktyw- 
ność Społeczeństwa wiejskiego zalłe- 
ży głównie od sprawności partil. 
Tam, gdzie organizacja partyjna nie 
istnieje, tam gdzie jest ona rachi- 
tyczna, tam również praca spcłeczna 
kuleje. Tam zaś, gdzie partia działa 
prężnie, istnieje właściwa atmosfera 
i warunki do podejmowania różno- 
rodnych działań społecznych. 

Stan upartyjnienia aktywu spo- 
łecznego w poszczególnych średowi- 
skach wiejskich jest zróżnicowany. 
Oprócz bowiem widocznych różnie 
regionalnych występują istotne u- 
warunkowania społeczno-zawodowe. 
Niemałą w tym rolę odgrywa wiel- 
kość gospodarstw, wiedza i poziom 
wykształcenia rolnika. Częściej bo- 
wiem wstępują do partii osoby z 
małych gospodarstw, młodzi o wy- 


WSI 
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ższych kwalifikacjach. Większość = 
nich pracuje poza swymi gospodar- 
stwami, w pobliskich zakładach pra- 
cy, gdzie istnieją — jak mówią 
— korzystniejsze warunki do dzia- 
łalności społecznej. 

Na XX Plenum KC proponowano 
uaktywnienie tych członków partii 
także na terenie wsi. Często bywa 
bowiem tak, iż w swej wsi niechęt- 
nie przyznają się oni do partyjnej 
przynależności. Wystarczy im, że są 
członkami bądź kandydatami w fab- 
rycznych organizacjach. Na wsi zaś 
jednoznaczne zdeklarowanie się po 
stronie partii, a tym bardziej „przy- 
znanie” się do przynależności par- 
tyjnej, bywa niewygodne. Z pewno- 
ścią trzeba widzieć i rozumieć uwa- 
runkowania tego zjawiska, ale nie 
wolno godzić się z jego istnieniem. 

Sądzę. też, że należałoby zwrócić 
większą uwagę na inne organizacje, 
działające we wsiach, takie jak 
Ochotnicza Straż Pożarna, kółka rol- 
nicze, koła gospodyń wiejskich. To 
właśnie one skupiają większość rol- 
ników i mieszkańców wsi. I nie- 
wątpliwie z łatwością mogą podjąć 
się choćby budowy świetlicy, prowa- 
dzenia zespołów muzycznych, orga- 
nizacji rozgrywek sporbowych, dowo- 
zu dzieci do szkoły itp. Sądzę, że 
członkowie partii w większym niż 
dotychczas stopniu winni wspierać 
te organizacje, włączać się w ich 
działania, inspirować i pobudzać, 
a jednocześnie propagować i wcielać 
w życie politykę partii. 

Nie ma bowiem ce ukrywać, że 
podstawą funkcjonowania partii w 
średowiskach wiejskich jest ścisła 
współpraca z bezpartyjnymi. Wiem 


"jednak, że słewa te pozostaną je- 


dynie hasłami, dopóki lokalni akty- 
wiści partyjni nie zrozumieją pod- 
stawowege sensu swego działania, nie 
odrzucą partykularnych interesów, 
nie xmienią przestarzałych form 
pracy. 


|LYCIE PARTII NIE, 


XIV Plenum CKR PZPR 


Zadania partyjnych komisji sewt 
szyjnych wszystkich saczebli, zwięą- 
zane z przygotewaniami de X Zja- 
zdu partii, 
Centralnej 
PZPR, które ebradewałe 17 bm. s 
udziałem  przewedniczących WER. 
Podczas posiedzenia, które prewa- 
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drugiej połowie ubiegiege reku. 
zagajając dyskusję  Kazimiez 
Morawski po , żę TEZDOCZYDA 
się okres bilansowania działalności 
komisji rewizyjnych w  pięcioleciu 
od IX Nadzwyczajnego Zjazdu. O- 
bowiązkiem jest _ przedłożenie X 
Zjazdowi wnikliwego i dobrzę uar- 
gumentowanego sprawozdania z te- 
go, jak zostały apożytkowane szero- 
kie uprawnienia i jak wykonano 
zadania postawione komisjom re- 
wizyjnym przez IX Zjazd. Były to 
uprawnienia i zadania jakościowe 
mowe, większe niż w przeszłości. 


Mijająca kadencja, jak pedkreś- . 


Mł dalej K. Morawski, była dla CKR 
1 komisji rewizyjnych  ulższych 
szczebli okresem wielkiej pracy. 
Przeprowadzono tysiące kontroli. 
Opracowań pokontrolnych — w 
większości syntea, ma które składa 
się mieraz praca wielu sespołów — 
powstało ponad sto. Znakomita 
większość materiałów  pokontrol- 
mych była przedmiotem obrad kie- 
rownictwa partii — Biura Peolity- 
eznęge lub Sekretariatu KC. 
Stopniowo w ciągu kadencji, jak 
zaakcentował K. Morawski, działal- 
ność kontrolno-rewizyjna stała się 
ważnym źródłem  imformacji dla 
kierownictwa o stanie realizacji je- 
go uchwał j decyzji oraz e podsta- 
wowych, newralgicznych  proble- 
mach funkcjonowania partii. Kie- 
sownictwo podzielało nasze — nie- 
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cję społeczne i instytucje państweo- 
we. W sumię w ebszarzę kentreli 
snalazły sę najwainiejsze proble- 
my warunkujące  koqnsckwenine 


'Wymowną jlustrację jatensywno- 
ści przeprowadzonych kentroli da- 


da, przedstawiona podczas obrad, in- 


formacja e pracy CKR w LI półro- 


* ezu 1085 r. W tym czasie zealizo- 


wano 9 tematów badawczych. Pięć 
z nich dotyczyło spraw wewnątrz- 
partyjnych: stanu struktury ocgani- 
zacyjnej partii, aktywności komite- 
tów i członków partii w zakresie 0- 
biegu informacji. sprawności ogniw 
partii w. poszczególnych  instytu- 
ejach i środowiskach, analizy wyb- 
ranych grup wydatków budżeto- 


wych PZPR, a przede wszystkim 
współdziałania komitetów  partyj- 
nych ji ich organów wykonaw- 


czych z POP oraz stanu realizacji 
wniosków z kampanii sprawozdaw- 
czej PZPR. 

Cztery kontrole CKR w minio- 
nym półroczu objęły zewnętrzne ob- 
szary działań partyjnych: realizację 
założeń polityki partii wobec kadry 
kierowniczej w administracji i goe- 
podarce, oddziaływanie ideowo-wy- 
chowawcze na rzecz kształtowania 
świadomości ekonomicznej  społe- 
czeństwa, pracę ogniw partii na 
rzecz prawidłowego przebiegu pro- 
cesów społeczno-gospodarczych, go- 
spodarkę papierem w zakładach 


a 

zawsze spełniały eczekiwania wią- 

żenmę z działalnością kontrolno-re- 

wizyjną. Kiedy mowa e potrzebie 
lenia „warsztatu pracy” ko- 


wszystkich wajewódstwach misji rewizyjnych — jak podkreślo- 

dniałach EC. MFD „aw ki ora (oda ae 

tydzo e technikę badań kostral- 

kadeneji praktyką w każdym tere- dzy e problemach ji uwarunkowa- 

miach funkcjonowania parti. | 

ma Wa Z tą myślą akcentowano w dys- 
* jgeżą | mółeg a kusjij na plenum, że sprawozdanie 
2 CEE CKR na X Zjazd ma siużyć eałej 


partii, powinno więc być odbiciem 
zarówno jej dobrych, jak i nieuda- 
mych działań. Petrzebna jest jasna 
nowym badaniu, prowadzonym przes  ecena zwiększającej się skuteczno- 
CKR, uczestniczyły sespoły weje- ści działan parlii, a jednoczesnie 
wódzkich komisji rewizyjnych. czytelne wskazanie na najsiabsze — 
Nadto większość kontfeli została zdaniem komisji rewizyjnych — es- 
przeprowadzona wspólnie s załnte-  niwa pracy partyjnej. 

resowanymi wydziałami KC. Mate- Mocno podkreślono w toku ©b- 
riały pokontrelnę były przedkłada- rad, że komisje rewizyjne wykonu- 
me kierownictwu PZPR, spotkały się  Żąc swoje zadania statutowe powim- 
s żywym zainteresowaniem Gezłocn- ny aktywnie uczestniczyć we wszy- 


błóoe: 
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ków Biura Politycznege i Sekreta- stkich fazach kampanii przed X 
riatu KC, posłużyły de Gpracewa-  Zjazdem, dbając o wykorzystanie 
mia kenkretnych zaleceń dla egniw wszystkich możliwości aktywnego 
partii. uczestnictwa członków partii w 

przygotowaniu Zjazdu. Wyrażomo 


ma działalność kontrolno-rewizyjna 
szere% 
i spraw zachodzących w 


pozwala zarówno uogólnić 
zjawisk 
partii, jak i ocenić głębokość 1sku- 


teczność przemian, jakie nastąpiły w 
organizacji 
partyjnych po IX Zjeździe. Wynika 


działaniu instancji i 


z tego zasadniczy wniosek odnoszą- 
cy się do przedzjazdowego bilansu: 


sprawozdanie CKR na X Zjazd po- 
winno zawierać mie tylko rzeczową 


i wnikliwą ocenę pracy komisji re- 
wizyjnych, lecz także dać pogłębio- 
my ebraz sytuacji na tych ebsza- 
rach działalności 


Ważną częścią tak rozumianego 
bilansu musi być ocena jakości i 
skuteczności działań  kontrolno-re- 
wizyjnych. Niezbędna jest odpo- 
wiedź na pytanie, na jle udało zię 
wypracować taki styl i metody 
pracy komisji rewizyjnych wszyst- 
kich szczebli, które pozwalają nie 


Seminarium w Akademii Nauk Społecznych 


Instytut Nauki oe Partii ANS 
PZPR podjął inicjatywę interesują- 
cą. a zarazem ważną, mianowicie or- 
ganizację seminarium naukowego 
pod nazwą: „Teoretyczne i praktycz- 
ne problemy przewodniej roli par- 
ti”. Formą jego realizacji będzie 
cykl posiedzeń z udziałem badaczy 
problemu — przedstawicieli nauki, 
pracowników politycznych partii, 
szkolnictwa partyjnego, aktywu in- 
stancji partyjnych. 

Z założenia seminarium ma służyć 


konfrontacji ustaleń i refleksji te- 
oretycznej z zapotrzebowaniem 
praktyki, weryfikacji tez modelo- 


wych z doświadczeniem społecznym. 
Tedy też cele seminarium sformu- 
" łowano następująco: 

a) wypracowanie poglądu na ter- 
mat stanu wiedzy 6 prawidłowo- 
ściach związanych z pełnieniem 
przewodniej roli przez partię, o wa- 
runkach i metodach jej realizacji 
oraz stopniu upowszechnienia wie- 
dzy na ten temat wśród członków 
PZPR; 

b) określenie etapów rozwoju idei 
i koncepcji przewodniej roli partii 
w myśli programowej PZPR i w 
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ogóle w ruchu robotniczym i komu- 
nistycznym, a także w nauce; ” 
c) sformułowanie właściwości i u- 
warunkowań obecnego etapu reali- 
zacji zasady przewodniej roli partii 
marksistowsko-ieninowskiej w sSpo- 
łeczeństwie budującym socjalizm; 


d) odkrycie problemów teoretycz- 
nych i praktycznych w tej dziedzi- 
nie, także sporne teoretycznie kwe- 
stie i dylematy polityczne, które wy- 
magają badania i rozwiązania, a 
nadto zgromadzenie materiałów dla 
prac ekspertyzowych, służących for- 
mułowaniu dyrektyw socjotechnicz- 
nych. 

zakłada się, że zgromadzony zo- 
stanie bogaty materiał o charakterze 
teoretycznym jak i empirycznym, 
a to zarówno w postaci przygoło- 
wywanych na seminarium referatów 
jak i wystąpień w dyskusji. Te, 
które będą mogły być potraktowane 


jako artykuły naukowe, popularno- 
naukowe lub publicystyczne mają 
być wykorzystane przez prasę i cza- 
sopisma partyjne "jako publikacje. 
Cały zaś materiał będzie stanowił 
podstawę cyklicznych raportów, eke- 
pertyz, opracowań problemowych 


c; pra" m. 
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etc. Przewiduje się także edycję ta- 


kich materiałów w pracach zbioro-  Dobieszewski, 


wych m. in. przez ANS. 


W dniu 10 stycznia br. odbyło się 
pierwsze seminarium, inauguracyj- 
ne. Przedyskutowano temat: „Prze- 
wodnia rola partii jako problem te- 
oretyczny i praktyczny”. Główny re- 
ferat przygotował i zagajenie wygło- 
sił prof. dr hab. Edward Erazmus. 
Niektóre kwestie dotyczące prak- 
tycznych aspektów tego zagadnienia 
omówili dr. dr. M. Karwat I W. Mi- 
łanowski. | 

Zadaniem spotkania było określe- 
mie struktury problemu, jego istoty, 


partyjnej, które 
były przedmiotem badań  kontrol- 
- nych. 
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przekonanie, ze aktyw -organów re- 
wizyjmych wszystkich szczebli, wnie- 
sie poważny wkład w przygotowa- 
nia do X Zjazdu, przyczyni się do 
sprawnego oganiżacyjnie oraz głę- 
bokiego ideowo : politycznie prze- 
biegu zebrań j konferencji, weżmie 
udział w szerokim upowszechniemu 
tneści j dokumeniów skierowanych 
przez Komitet Centralny do dysku- 
aji przedzjazdowej. 

W skład zespołu redukcyjnego do 
opracowania projektu sprawozdan:a 
CKR na X Zjazd powołani zostali 
towarzysze: Kazimierz Morawski — 
jako przewodniczący zespołu, Ja- 
cek Trojanek, Wacław Skoczylas, 
Tomasa Afeltowicz, Władysław Hen- 
kisz, Stanisław Blezień, Stanisław 
Majchrzak, Sylwester Czaplicki, Ig- 
macy Marjański, Wojciech Barańn- 
ski, Jan Kaczuba, Jan  Dublelak, 
Jan Skarbowski, Zbigniew Śmigiel- 
ski, Wanda Dąbrowska, Józef Ole- 
ksy, Lesack Grzybowski. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


ZE aw 


uporządkowanie pojęć, praktycznych 
aspektów. Spodziewano się. że wska- 
zane zostaną problemy budzące kon- 
trowersje lub wymagające wyjaśnie- 
nia. I cele te osiągnięto. 

Seminarium, w którym wzięło 
udział około 80 osób z całego kraju, 


, 
ra 


przewodniczył prof. dr hab. Adotlf 
prorektor ANS 
PZPR. 

Przewiduje się, iż w trakcie ko- 
lejnych posiedzeń zostaną rozpatrzo- 
ne następujące kwestie: 

1. Ewolur'" mechanizmu przewod- 
miej roli partii. Bilans doświad- 
czeń. 

2. Aktualny model 
roli partii. 

3. Przyszłość 


przewodniej 


przewodniej roli 


PZPR. Elementy prognozy, zadania 


praktyczne i zadania dla badaczy. 


EG. 


ozbudowa i umacnianie zg partyjnych 

stale obecnych na łamach . Wśród 

święconych tej problematyce w roku ubiegtyra 
teresowanie wzbudził cyki „Dlaczego wstępują de parti". 
piny pęż rec pd ck Hea di 


decyzję ubiegania się o czł 


Wypowiedzi kandydatów, a z słezg ułoży szą to ludzie młodzi, 
godny bacznej uwagi. Do jego głównych rysów należy przede wszyst- 
kim niekłamany autentyzm motywacji ideowych, duża dojrzałość mo- 
tywach politycznych, a nierzadko drammatyzra wiążący się z aktem 


wstąpienia do 


Przypomnijmy choćby bohatera jednej z naszych publikacji, który - 
sara musiał „zabezpieczyć frekwencję na zebraniu kwojej przyszłej 


wania śpiączki”. 


Głębszy wgląd w motywy, którymi kierują się nań nowi towarzy- 
sza, pokazuje jasno, że wśród bezpartyjaych w wiełu środowiskach 
ooraz wyraźniejsze jest „zamówienie” na aktywność partyjnych 
lektywów; aktywność umotywowaną ideowo, mądrą politycznie, spra- 
wną organizacyjnie, skuteczną w rozwiązywaniu problemów. 

Zjawisko jest niewątpliwie świadectwem umacniania się part i 
odzyskiwania przez nią zaufania społecznego. Widać to również m. in. 
w fakcie, że końcowe miesiące ubiegłego roku po raz perwszy od kdl- 
ku let przyniosły tzw. bezwzględny przyrost szeregów PZPR. Zważ- 
my. że mą to miejsce w warunkach głębokiego autentyznu motywów 
przesądzających o wstępowaniu do partii. 


ie rezygnując z dalszego rozpoznawania stery motywacji chcielń- 
byśmy obecnie poszerzyć zakres reporterskich poszukiwań. Za- 
mierzamy wejrzeć w kryteria jakimi kierują się POP podejmu- 
jąc decvzje o przyjęciu w swoje szeregi nowych towarzyszy. Chcemy 
stębiej przyjrzeć się obowiązkom rekomemndujących, a także metodom 
pozyskiwania przez POP nowych towarzyszy i pracy z nimi. Chcemy 
wreszcie poszukać pełniejszej odpowiedzi na pytanie, co nowi towa- 
rzysze wnoszą w życie swoich POP . 


„Wstępują do PZPR”. 


wielu 


ko- 


Z tą myślą rozpoczynamy cykl 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI i 


Na siódmy dzień grudnia 
zaproszono ich do Komitetu 
Wojewódzkiego.  Sześćdzie- 
sręciu kandydatów spośród 
212 przyjętych w roku 1985 
de PZPR w  staromiejskiej 
dzielnicy Poznania (w roku 
poprzednim było ich 86.) 
Chodziło nie tylko o uroczys- 


te wręczenie kandydackich 


legitymacji. | , 


Na spotkanie zaproszono przedsta- 
wwiełi kilku pokoleń. Od weteranów 
parth po jej kandydatów, znacznie 
młodszych, nie tylko partyjnym sta- 
zem Tak się bowiem 
prawie wszyscy spośród tych 212 
urodziki się już w Polsce Ludowej, 
natomiast 70 nie przekroczyło trzy- 
Jziestego roku życia. Spotkanie stało 
się więc zarazem potwierdzeniem 
ciągłości pokoleniowej w partii, jej 
odradzania się i odnowy sił. 


Jaka była ich droga do partii? 
Dlaczego „dojrzeli” właśnie teraz, 
gdy decyzja o wstąpieniu do PZPR 
jest wyborem drogi znacznie trud- 
ue;szej niż bytowanie na uboczu 
do0htyki. ideologii gospodarczych 
oroblemów? Czemu więc dodatkowe 
bowiązki, a nie święty spokój? 


złożyło, że 


Żeby życie było ciekawsze 


Leszek Krzyżosiak, malarz w Po- 
znańskim Przedsiębiorstwie Budow 
nictwa Przemysłowego nr 1 ma do- 
piero 26 lat, ale pierwszą w życiu 
legitymację otrzymał w wieku lat 
piętnastu. 

— Wcześniej nie mogłem, bo by- 
łem smarkaty. Ale do LZS w ro- 
dzinnej wsi już się pchałem. Nie tyl- 
ko żeby kopać piłkę, także hy pomóc 
przy budowie boiska, urządzeniu 
świetlicy. Od małego coś mnie ciąg- 
nęło do wspólnej roboty. Potem szło 
kolejno: ZMW,. służba wojskowa 
i działalność w kole ZSMP. Po woj- 
sku rozpocząłem pracę w poznań- 
skim budownictwie, ale kontaktów 
ze swoją jednostką, środowiskiem 
nie zerwałem. Mam tam kolegów, 
przyjaciół. Właśnie jeden z nich, 
Marian Stachowiak, wieloletni czło- 
nek partii przekonał mnie — abym 
wstąpił do PZPR. Miałem przecież 
wątpliwości, docierały do mnie 
różne głosy na temat partii i par- 
tyjnych. „Nie słuchaj tego — mówi 
Marian — przekonaj się sam. Po- 


czujesz się pewniej.w życiu, gdy zo- 


baczysz, że masz oparcie wśród przy- 
jaciół, towarzyszy”. s 


Jak widzę swoją rolę jako kan- 
dydata PZPR? Dosyć konkretnie. 
Jestem mieszkańcem hotelu robot 
niczego i chciałbym, by to nasze ży- 
cie po pracy nie ograniczało się do 
spania i oglądania telewizji. Możli- 


wości ciekawszego wypełnienia wol-- 


nego czasu są. Jest rada mieszkań- 


"zabrać się do roboty. 


Człowiek musi się określić 


Ydzisław Szymański przed kilku- 
nastu laty trafił po szkole, do Po- 
znańskiego Przedsiębiorstwa Zieleni 
1 tana pracuje do dziziaj, tyle że już 
jake szef magazynów. Jego decyzję 
e wstąpieniu do PZPR przesądził 
chyba rodowód: ojciec robotnik, 
partyjny aktywista (obecnie na eme- 
ryturze), w poznańskich Zakładach 
Rowerowych „Romet, matka — 
z frontową przeszłością pielegniarki 
w szeregach 2 Armił Wojska Pol- 
skiego. 

— Tworzyło to w domu określoną 
atmosferę, kształtowało stosunek do 
naszej rzeczywistości, przyspieszało 
społeczne dojrzewanie. W szkole 
średniej byłem już przewodniczącym 
klasowego koła ZSMP, kontynuowa- 
łem te działalność w Przedsiębior- 
stwie Zieleni. Zwłaszcza, że wówczas 
była to organizacja prężna, utrzymu- 
jąca bliskie kontakty e partią. Moż- 
na powiedzieć, że nie chodziliśmy 
samopas. Normalną koleją rzeczy 
w wojsku doszedłem do funkcji 
przewodniczącego zarządu jednostki 
Kół Młodzieży Wojskowej. Poe po- 
wrocie do cywila i zakładu trochę 
przyhamowałem. Małżeństwo, po- 
większona rodzina, zaczęło brakować 
czasu. : 


Ponieważ jestem dorosły, postano- 
wiłem wstąpić do partii. Dlaczego 
właśnie teraz? Bo teraz jest, według 
mnie, najwłaściwszy moment! Po 
pierwsze — czasy takie, że człowiek 
powinien się jawnie i wyraźnie 


określić. Nie wystarczy obserwować. 
Trzeba pokazać, co się samemu po- 
trafi. Tym bardziej, że sytuacia łat- 
wa nie jest ale jeśli sobie sami nie 
pomożemy... Po drugie — i to szcze- 
gólnie zaważyło na mojej decyzji 
— bardzo ożywiła się nasza POP. 


Od dłuższego czasu uczestniczę w jej. 


życiu, bo zebrania są przeważnie 
otwarte. I warto na nie chodzić. 
Mówi się na nich o wszystkim, czym 
żyje zakład i załoga. Tam jest czas 
na zastanowienie i refleksję nad 
sprawami, które nieraz umykają 
w codziennej, pospiesznej krzątani- 
nie. Również na takie, na którym 
omawia się załatwienie wózka inwa- 
lidzkiego dla kolegi-rencistv. To lu- 
dzi zespala, tworzy klimat, w któ- 
rym chce się dobrze pracować. 


Zdaję sobie sprawę, że jako kan- 
dydat partii będę surowiej oceniany 
przez otoczenie. Ale nie boję się 
tego. Bardzo podbudował mnie sam 
moment przyjęcia w poczet kandy- 
datów na zebraniu POP, gdy jeden 
ze starszych towarzyszy stwierdził, 
że jestem od dobrej strony znany, 
że można od razu bez dokładnego 
przedstawiania się, przystąpić do 
głosowania. Wynik był jednomyśl- 
nie pozytywny. Myślę teraz, że jako 
kandydat partii powinienem przede 
wszystkim postarać się o odtworzenie 
współpracy POP z coraz bardziej 
widoczną,  odrodzoną organizacją 
młodzieżową w zakładzie. Zobowią- 
zuje mnie do tego legitymacja kan- 
dydata PZPR i złota Odznaka Janka 
Krasickiego. 


Oceniają nas mieszkańcy 


Zygmunt Przybylski konserwateg, 
zatrudniony w Poznańskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej również uwe- 
ża, że na jego decyzji e wstąpiema 
do PZPR zaważyła coraz aktywniej- 
sza działalność podstawowej erganś- 
zacji. 


— Wiele zmieniło się od cexraru, 
gdy pierwszym sekretarzem naszej 
POP został tow. Jacek Błaszczyk. 
Ożywiły: się zebrania, przeważnie 
otwarte, ludzie zaczęli się wypowia- 
dać szczerze, również krytycznie 
e tym, co wymaga poprawienia. Po- 
myślałem sobie, że warto się wią- 
czyć. Decyzje podjąć było tym łat- 
wiej, że wraz ze mną uczyniło te 


' jeszcze czterech młodych kolegów 


z naszej brygady instalatorów. Prze- 
stanie ten fakt dziwić, jeśli d<dam 
że szefem naszej brygady jest Stefan 
Mazurkiewicz, przewodniczacy jed- 
nego z najpreżniejszych w skal kra- 
jowej, kół ZSMP spółdzielczości 
mieszkaniowej. Dokładniej mówiąe 
— zajęli w ogólnopolskim współza- 
wodnictwie pierwsze miejsce. 


Moje wstąpienie do partń też nie 

ezmacza pierwszego kontaktu z pracą 
.„ Od dłuższego <€zaGu 

stem działaczem samorządu miesz- 
kańców na Osiedlu Wielkiego Paź- 
dziernika, zatępcą komendanta o- 
pękać jednostki ORMO, społecz- 
nym ektorem ruchu drogowega. 
zę ie jednak sprawę, że mnie 
i moich kolegów 3ae spółdzielczej 
brygady instalatorów mieszkańcy o- 
siedla oceniać będą nie według 
nionych funkcji społecznych, 
według tego jak sprawnie | 
pracować będziemy nad usuwaniem 
ich kłopotów 1 różnych lokatorskich 
bolączek. A nie jest to łatwe — Ileż 
razy nie patrzymy na zegarek, lecz 
pracujemy do skutku, do chwtii, gdy 


awaria zostanie zlkwidowana. Tak 


też staraliśmy się pracować do tej 
pory, jednak partyjna legitymacja 


"na pewno zobowiązuje nas jeszcze 


bardziej. 
Bierność prowadzi donikąd 


Cezary Siemion, 28-1etni nauczy- 
ciel historii w Zespole Szkół Odzie- 
żowych w Poznaniu mówi coś, ce 
może posłużyć za wspólny mianow- 
nik wymienionych wyżej motywów 
i postaw: 


— W trudnych sytuacjach, a takie 
przeżywa nasz kraj, człowiek może 
przyjąć postawę bierności lub ak- 
tywności społecznej. Bierność dopro- 
wadza do stagnacji, a może i regre- 
su. Przykładów na to w naszej hi- 
Storii wiele. Taka postawa nie pro- 
wadzi do niczego. Należy zatem 
przyjąć postawę czynną, która zwią- 
zana jest z działaniem. Człowiek 
w gruncie rzeczy stworzony jest do 
czynu. Nie chciałbym tego ważnego 
dla nas okresu „przespać”, „przega- 
pić”, Nie oznacza to bezkrytycznego 
działania. Pojawiające się w naszym 
życiu nieprawidłowości trze- 
ba piętnować przyjmując jako za- 
sadę krytykę konstruktywną a nie 
krytykanctwo, którego uprawianie 
nie służy dobru państwa, jako Ca- 
łości. To są również przeslanki, 
które zaważyły na mojej decvzji 
o wstąpieniu do Polskiej Zjednocza- 
nej Partii Roboaniczej. 


OZNA 0 oorTIi Ę, 


Przewodnia rola partii przejawia się tym skuteczniej w 
zyciu socjalistycznego społeczeństwa, im pełniej partia 
potrafi włączyć swoich członków do realizacji zadań, wy- 


nikających z programu socjalistycznego budownictwa. 
Proces ten ułatwia indywidualizacja zadań partyjnych. 


ł 


Jest kilka sposobów rozumienia 
zadań indywidualnych.  Mianowi- 
cie: : 

— wykonywanie obowiązków wy- 
nikających z mandatu partii w okre- 
Ślonych instytucjach państwowych, 
gospodarczych oraz organizacjach 
- społecznych; 

— podejmowanie działań z pole- 
cenia instancji partyjnych w ramach 
różnego rodzaju kampanii i akcji 
. politycznych; | 

— osobiste zobowiązania członka 
partii do wykonania określonych 
działań przez macierzystą POP. 


Każde z tych rodzajów zadań ma 
swoją rangę w działalności partii. 
Wydaje się jednak, że nie w pełni 
dowartościowany jest w praktyce 
trzeci rodzaj zadań. Nie zdajemy So0- 
bie sprawy, np., iż wielu członków 
partii pozostaje biernymi, gdyż nie 
dostrzegają możliwości wykazania 
' swojej aktywności; nie każdy jest 
w stanie samodzielnie określić swoje 
zadania na forum szerszej organi- 
zacji. Często też, jeśli nie jest do 
tego pobudzany, to tego rodzaju dą- 
żenie albo istnieje, albo powoli wy- 
gasa, albo pozostaje w stanie uta- 
jonym, czyli jedynie potencjalnym. 


Indywidualizacja zadań ma sweją 
warstwę psychologiczną. Warto na 
to zwrócić uwagę. Zadanie mobili- 
zuje różnego rodzaju „siły psychicz- 
ne” (intelektualne, motywacyjne), 
organizuje je w określoną całość. 
Umiejętnie sformułowane zadanie 
wciąga członków danej społeczności 
do jego rozwiązania, ponieważ w za- 
sadzie każdy zbliżając się do osiąg- 
nięcia celu będzie silniej pragnął 
jego sfinalizowania. 

Istnieje kilka prawidłowości, z 
których wypływają określone wnio- 
ski dla praktyki, także naszej par- 
ty mej. 

Po pierwsze — im jaśniej jest 
określony cel, tym ludzie chętniej 
pracują w zespole. Cel bowiem rzu- 
tuje na odczuwanie przez jednostkę 
eałej sytuacji społecznej. Wyraźnie 
określony — stwarza lepszy klimat 
do motywacji dla realizacji określo- 
nych zadań. 

Po drugie — im precyzyjniej 
określony cel, tym mniej niechęt- 
nych uczuć przeżywa jednostka w 
stosunku do osób, których aktyw- 
ność zazębia się z jej własną ak- 
tywnością. | 


Pe trzecie — im wyraźniejszy cel, 
tym silniejsza tendencja w nasta- 
wieniu psychicznym człowieka do 
podporządkowania się dyrektywom 
£rupy i silniejsza więź z osobami 
współrealizującymi ten cel. 


Zadania w działalności 
ideologicznej 


Ważną płaszczyzną  inspirowania 
działalności członków partii jest 
wiązanie pracy ideologicznej instan- 
cji wszystkich szczebli w partii z 
konkretną działalnością polityczną i 
gospodarczą. - Cele abstrakcyjne nie 
przyciągają uwagi. 


Stanisław Kuśmierski jest dy- 
rektorem Jnstytutu Psycholo- 
gii Społecznej i Teorii Prope- 


gandy ANS, Mirosław Sacze- 
pański jest pracownikiem te- 
go Instytutu. 


JA ZYCIE PARTII 


Deklaratywnie podane programy, 
szczególnie teraz, na ogół nie mają 
siły motywacyjnej. Ważne treści 
społeczne i polityczne ludzie postrze- 
gają nade wszystko przez pryzmat 
konkretnej rzeczywistości, z którą 
mają bezpośredni kontakt w miejscu 
pracy, w instytucjach publicznych, 
w organizacjach społecznych. Świa- 
domość ludzka jest bowiem ukierun- 
kowana na przedmioty. Treści ab- 
strakcyjne majczęściej wymykają się 
spod ególnego oglądu. Jednostka 
często nie dostrzega związku miedzy 
nimi, a własnym doświadczeniem. 
Jeśli więc np. dyskutujemy nad za- 


własnej aktywności. Jest oczywiste, 
że w nauczaniu zbiorowym można 
i należy szukać takich metod, które 
umożliwiają indywidualizację pracy 
uczestników powodującej wzmoże- 
nie ich aktywności. Chodzi o to, aby 
w znacznie szerszym niż dotąd stop- 
niu wykorzystać wymienione tu po- 
trzeby indywidualnego uczenia się 
1 rozszerzać wszelkie formy samo- 
kształcenia. 

Bodżcem może tu być konkretne 
zadanie partyjne złecone przecz ped- 
stawoewą organizację. Metoda zindy- 
widualizowanych zadań jest zwłasz- 
cza korzystną we wszelkich formach 
samokształcenia przygotowujących 
kierowników szkolenia. Należy w 
tym celu zorganizować dla nich 
uwzględniający system poradnictwa 
metodycznego. dostarczanie materia- 
łów i środków dydaktycznych, m.in. 
konsultacje itp. W przyszłości waż- 
nym krokiem w tym kierunku może 
być tworzenie gabinetów metodycz- 
nych w większych zakładach pracy, 
przy wojewódzkich, gminnych 1 
miejskich ośrodkach pracy ideolo- 
gicznej, rejonowych ośrodkach pra- 
cy partyjnej itd. W gabinetach me- 


dycji własnej, jak i swoich poprzed- 
niczek. Zwłaszcza tradyeja pepeerow- 
ska warta jest przypomnienia. Oczy- 
wiście nie wszystkie formy stosowa- 
ne w tamtych latach można powtó- 
rzyć w warunkach obecnych. .Me- 
cehaniczne przenoszenie utartych 
wzorów działań, z jednego etapu 
rozwoju ruchu politycznego na inny, 
było częstym obiektem krytyki kla- 
syków marksizmu. 

Stosowane w tamtych latach for- 
my uzmysławiają skuteczność orien- 
tacjj zadaniowej. Jako przykład 
może posłużyć instrukcja KC PPR, 
dotycząca działalności agitacyjnej, z 
grudnia 1946 roku. Czytamy w niej: 
„Należy przydzielić każdego członka 
partii do określonego domu, bloku 
czy kilku domów lub chat. Każdy 
członek partii otrzymuje stały przy- 
dział domu, w którym będzie pro- 
wadził agitację domową...”. 

Instrukcja ta, a nade wszystko 
praktyka pepeerowska, to klasyczny 
niejako przykład orientacji zadanio- 
wej w sterowaniu procesami poli- 
tycznymi. Kierowanie przez zadania 
pozwala wyzwalać inicjatywę. W 
sensie psychologicznym stwarza wa- 


Indywidualizacja zadań 


w pracy ideologicznej —_ 


STANISŁAW KUŚMIERSKI, MIROSŁAW SZCZEPAŃSKI 


gadnieniem: co jest, a co nie jest 
interesem klasy robotniczej, to ta 
dyskusja musi dotyczyć konkretnych 
spraw. Musi dotyczyć reformy, dys- 
cypliny społecznej, warunków pracy, 
samorządu, sposobów  przejawiania 
partnerstwa wobec organów przed- 
siębiorstwa. 


Dopiero w toku takiej dyskusji 
ezłonek partii lub grupa czionków 
mia możliwość dostrzeżenia wagi 
tych spraw i wykazania aktywności. 
Konkretne sprawy muszą się przy 
tym odznaczać różnorodnością i do- 
tyczyć sytuacji życiowych, w które 


„są uwikłani ludzie. 


W świetle dotychczasowej prakty- 
ki konkretyzacja zadań dotyczyła 
głównie działań  organizatorskich 
partii, podczas gdy istnieje szeroka 
sfera pracy ideologicznej, a zwłasz- 
cza kształcenia ideologicznego, w 
którym indywidualizacja zadań mo- 
że spowodować znaczne uaktywnie- 
nie większości członków partii. Do- 
tychczasowy system kształcenia ide- 
ologicznego w partii zbyt często 
przypomina instytucjonalny system 
oświatowy. Jest to oczywiście ko- 
nieczne, ponieważ organizacja szko- 
lenia musi uwzględniać masowość 
i opierać się na zorganizowanej pra- 
cy. System ten nie umożliwia wy- 
kazania indywidualnej inicjatywy. 
Dlatego ' powinien być uzupełniany 
mechanizmami stymulującymi działa- 
nia w tym kierunku. W praktyce 
uczestnicy szkolenia zajmują w 
większości postawę bierną, można 
powiedzieć konsumpcyjną. Praktyka 
ta utrwala się i stała się tradycją. 
Uwadze uchodzą pewne zjawiska 
natury psychologicznej, a mianowi- 


„cie, ża uzłowiek uczy się w wyniku 


todycznych powinny się znaleźć nie 
tylko niezbędne środki dydaktycz- 
ne: literatura, prasa, podręczniki i 
środki techniczne, lecz także wska- 
zówki metodyczne dotyczące metod 
studiowania określonego tematu np. 
bibliografie, teczki tematyczne, 
konspekty itp. Kierownikiem gabi- 
netu powinien być pracownik me- 
rytorycznie odpowiedzialny, który 
nie tylko organizuje konsultacje dla 
pracujących metodą  samokształce- 
nia, lecz sam doradza i pomaga w 
wyborze materiałów. 


System indywidualnej pracy zapo- 
czątkewany samokształceniem  pe- 
zwala ma wyłonienie szerokiego ak- 
tywu partyjnego, czyłi tych, którzy 
mają naturalne predyspozycje do 
działania, lecz nie mieli de tej pory 
okazji sprawdzenia swoich moż- 
liwości. Sądzimy, że indywidualizacji 
zadań w dziedzinie kształcenia ide- 
ologicznego i samokształcenia sprzy- 
jać będzie nowy, zmodyfikowany Ssy- 
stem szkolenia partyjnego, przewi- 
dziany od nowego roku szkolenia. 
Przewiduje on już na szczeblu 
kształcenia kandydatów, oprócz €o- 
miesięcznych zajęć lub kursów, pra- 
cę samodzielną pod kierunkiem od- 
powiedniego opiekuna wyznaczonego 
przez egzekutywę POP. 


Kontynuacja tradycji... 


Indywidualizacja działalności 
członków partii jest pochodną ogól- 
niejszej rientacjj w sterowaniu 
procesami aktywności ludzkiej — e- 
rientacji zadaniowej. 


Należy podkreślić, że w tych kwe- 
stiach PZPR jest kontynuatorką tra- 


runki dla odczuwania własnej wy- 
jątkowości, co z kolei łączy się z 
przeżyciem samorealizacji. Przyj- 
mując pewne zadania ogólne jako 
własne, jednostka musi sama wcie- 
lać je w życie, bronić ich, angażować 
się w efekt końcowy. Dlatego nie jest 
obojętne, czy w partii będzie domi- 
nował wzór drobiazgowego sterowa- 
nia, czy też wzór postępowania 
otwartego, pozwalający na wykaza- 
nie inicjatywy, pomysłowości, wyz- 
walający energię społeczną. 


W zastesewaniu de inspiratorskiej 
funkcji partii wzór ten oeznacza in- 
tensyfikację kontaktów międzyludz- 
kich. Stosunki spełeczne w poszcze- 
gólnych zbiorowościach mają obecnie 
w snacznej mierze charakter bezo- 
sobowy, który narzuca, właściwa na- 
szym czasom, instytucjonalizacja ły- 
cia społecznego. 


Orientacja problemową i zindywt. 
dualizowane zadania dla członków 
partii mają i te pozytywną właści- 
wość, że w sytuacji konfliktu, w 
walce z konkretnym przeciwnikiem, 
członkowie partii wypracowują wła- 
sną strategię i taktykę walki, co od 
strony psychologicznej bardzo ich 
wiąże z przyjętymi zadaniami. 


Tworzenie mechanizmów, wypra- 
cowywanie wzorów sprzyjających o- 
rientacji zadaniowej w działalności 
partii musi 
wiednim klimacie. Stwarza go m. in. 
rozszerzenie demokracji wewnątrz 
partyjnej. Członkowie partii muszą 
mieć nadto motywacje skłaniające 
ich do podejmowania zadań trud— 


nych, muszą czerpać z tego satysfak— 


cję. Ale jest to problem do oddziel 
nego omówienia. 


odbywać się w odpo-- 
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Drogą IX Zjazdu | 


. 
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W łódzkiej organizacji partyjnej toczą się przygotowania 
do kampanii przed X Zjazdem. Ważnym nurtem przygo- 
towań jest ocena stanu realizacji uchwał partyjnych, 
przede wszystkim Uchwały IX Zjazdu. Z analiz, jakie w 
tej mierze prowadzą instancje i POP, spróbujmy wydo- 


być niektóre wątki. 


Na przykład stało się już zwycza- 
jem większości instancji pantyjnych, 
że członkowie egzekutyw komitetów 
dzieinicowych, razem z przedstawi- 
cielami kierownictw administracyj- 
nych i organów ścigamia oraz wy- 
miaru sprawiedliwości, odwiedzają 
zakłady pracy, rozmawiają z ludźmi 
w halach produkcyjnych, przyjmują 
wnioski i skargi. Po każdej takiej 
wizycie władz politycznych i admi- 
nistracyjnych, ustala się sposób re- 
alizacji wniosków, a także określa, 
kto jest winien występującym nie- 
prawidłowościom, kto i w jakim ter- 
minie odpowiada za ich eliminowa- 
Nia. 

W:dzewska instancja partyjna 
prowadzi lustrację zakładów pracy 
w dzielnicy od trzech lat. W trakcie 
całodziennego pobytu w zakładzie 
Egzekutywa KD zapoznaje się z 
działalnością gospodarczą przedsię- 
biorstwa, interesuje się pracą orga- 
nizacji partyjnej i młodzieżowej. 
Analizuje także udział załogi w za- 
rządzaniu zakładem, warunki pro- 
dukcji i bytu. Zebrane uwagi i 
wnieski są następnie omawiane pub- 
Heznie, w zakładzie z udziafćm par- 
tyjaych i bezpartyjnych. Zarówno ta 
praktyka jak i kontrola realizacji 
zaleceń, które przekazane po lust- 
racji, powodują, że zainteresowani 
nabierają zaufania do władz poli- 
tycznych. 


I sekretarz KD PZPR Łódź-Wi- 
dzew — Mirosław Czesny zapytany, 
og uważa za najważniejsze w pracy 
pactyjnej odpowiedział: — Partia 
mus być z ludźmi i wśród ludzi, 
wysłuchiwać spraw nawet pozornie 

rozwiązywać problemy lub 
też uzasadniać, dlaczego niemożliwe 
jest jch rozwiązanie. Trzeba znać 
hierarchię potrzeb społecznych i ist- 
niejące realia, by nie dawać obietnic 
bez pokrycia. 


Bogatym źródłem informacji dla 
kierownictwa politycznego Widzewa 
są rozmowy z partyjnymi robotni- 
kami, którzy dzielą się z członkami 
Egzekutywy KD PZPR swoimi 
spostrzeżeniami o działalności pod- 
stawowych organizacji partyjnych, 


Łódzki „Dywilan” rokrocznie zwiększa produkcję poszukiwanych dywa- 
nów. Eksportuje je także do Kuwejtu, Japonii i SEMZÓW Na zdjęciu wielo- 


letaża pracownica Teresa Kordalska. 


komitetów . zakładowych, instancji 
dzielnicowej i instancji wyższych. 
Od paru lat nawiązały ze sobą 
współpracę widzewska i poleska in- 
stancje partyjne. Współpraca polega 
na wymianie doświadczeń aktywu 
z obydwu dzielnic i wspólnym rea- 
lizowaniu inicjatyw, jakie zrodziły 
się na Polesiu, czy też na Widzewie. 
„Widzewskim eksperymentem” jest, 
na przykład powołanie w tej dziel- 
nicy, z inicjatywy instancji partyjnej, 
Rady ds. Młodzieży. Po jej półrocz- 
nej działalności widać już efekty 
wśród młodzieży z różnych środo- 
wisk. Powstał „Klub Przyjaciół 


«Trybuny Ludu»”, „Centrum Filmo- 


KRYSTYNA MAJDA 


we Młodych”, ligi szachowe w szko- 
łach 


Wielopłaszczyznowa działalność 
widzewskiej instancji partyjnej to 
nie tylko nawiązywanie współpracy 
z innymi instancjami dzielnicowymi, 
ale również z Radą Narodową, z ak- 
tywem PRON, z samorządami miesz- 
kańców. Wspólnie kontroluje się 
pracę służby zdrowia, 
oświatowych, wychowawczych, fun- 
kcjonowanie handlu, komunikacji, 
ład i porządek w dzielnicy. 

W KD PZPR nie ma godzin przy- 
jęć interesantów partyjnych i bez- 
partyjnych. Każdy obywatel bez 
względu na porę jest przyjmowany 
przez któregoś z sekretarzy KD, lub 


pracownika politycznego. Skargi i 


interwencje są na bieżąco rozpatry- 
wane przez Komisję Skarg i Wnio- 
sków. Jeśli nie można załatwić-zgło- 
szonej sprawy zainteresowany otrzy- 
muje odpowiedź z uczciwym wyja- 
śnieniem. Ponadto Komitet Dzielni- 
cowy systematycznie kontroluje spo- 
sób realizacji wniosków i postulatów 


Fot. CAF 


(ZI 


placówek 


„naniu z zarobkami, 


mieszkańców dziełnicy przez organa 
administracyjne i gospodarcze orąs 
instytucje, zobowiązane dó ich wy- 


„konanłia. Na posiedzeniach Egzaku- 


tywy KD naczelnik dzielnicy infor- 
RAR e sprawach, które napływają 
do urzędu i e ich realizacji. 

— Nie można dopuścić, aby samo- 
dzielność przedsiębiorstw traktowa- 
no jako samowolę i bezprawie — 
stwierdzono na listopadowym' ple- 
narnym posiedzeniu KD PZPR 
Łódź-Górna. Jakie zatem działania 
inspiratorskie i kontrolne przyjęła 
na siebie instancja partyjna, aby za- 
pobiee łamaniu norm współżycia 
społecznego i dyscypliny w zakla- 
dach pracy? 

Istotną w tym rolę spełniają wy- 
jazdowe posiedzenia Sekretariatu 
KD w wybnanych organizacjach 
partyjnych. Ocenia się wówczas re- 
alizację uchwał plenarnych posie- 
dzeń KC. Spotkania te nie tylko sta- 
nowią jedną z. fonm kontroli, ale 
również umożliwiają kontakt z dużą 
grupą aktywu zakładowego, z pra- 
cownikami przy stanowiskach robo- 
czych. Kontakty te pozwalają na 
wyciągnięcie konkretnych wniosków 
przydatnych w pracy instancji par- 
tyjnej. ! 

Badania przeprowadzone przez 
Komisję Ekonomiczną KD wykazały, 


na przykład, że w budownictwie na- 
dal nie w pełni wykorzystuje się czas 
pracy, że niedostatecznie rożwija się 
ruch racjonalizatorski, że są wciąż 


nie wykorzystane rezerwy w goSpo- . 


darce sprzętem budowlanym, że 
brak bieżącej kontroli zużycia ma- 
teriałów na budowach. 

We wszystkich organizacjach par- 
tyjnych na Górnej dyskutuje się 
obecnie nad projektem planu 5-let- 
niego. W dyskusjach tych biorą 
udział członkowie Komisji Ekono- 
micznej KD, a także Rady Dyrek- 
torów, utworzonej z inspiracji in- 
stanchj dzielnicowej. Wszystkie na- 
rady z aktywem partyjnym, samo- 
rządowym, związkowym i administ- 
racyjnym są poświęcone debacie nad 
tym, jak aktywizować załogi, by na- 
stąpił wzrost efektów  gospodar- 
czych. Chodzi przede wszystkim o 
racjonalne wykorzystywanie mate- 
riałów, surowców, energii, paliw, 
o podnoszenie na wyższy poziom or- 


. ganizacji pracy. 


Komisja Ekonomiczna KD doko- 
nała analizy efektywności gospoda- 
rowania. Wskazała instancji dzielni- 
coowej, gdzie trzeba wzmóc kontrolę 
nad gospodarką paliwem i energią, 
jak jest wykorzystywany czas pracy 
i na ile skuteczne są systemy mo- 
tywacyjne. Oceniono również reali- 
zację programów oszczędnościowych 
i antyinflacyjnych oraz wykorzysta- 
nie kadry inżynieryjno-technicznej. 
Partyjna instancja dzielnicowa za- 
proponowała zakładowym organiza- 
cjom partyjnym wnioski do realiza- 
cji. 

— Praca partyjna jest wówczas 
skuteczna, gdy aktyw zdaje sobie 
sprawę, w jaki "sposób wdrażać 
uchwały partyjne — mówi sekretarz 
KD PZPR Górna — Wojciech Ko- 
peć. — Ważnym elementem w naszej 
działalności jest analizowanie co 
miesiąc wydajności pracy w porów- 
a także porów- 
nywanie dynamiki produkcji we 
wszystkich  przedsiębiorgtwach w 
dzielnicy i zapoznawanie z tym 
Dzielnicowej Rady Dyrektorów przy 
KD. Chodzi o to, aby równano do 
najlepszych w gospodarowaniu i za- 
rządzantu. 

Kampania do Sejmu 


w znacznym stopniu ożywiła orga-- 


dowisk, w realizacji 


ń być wśród ludz 


ntzacje partyjne. Między innymi 
w łódzkiej śródmiejskiej dzielnicy 
na otwartych zebraniach partyjnych 
dyskutowano, jak poprawić produk- 
cję, zaopatrzenie, usprawnić komu- 
nikację. Zebrania te, w których 
uczestniczyło wielu bezpartyjnych, 
stały się szkołą obywatelskiego wy- 
chowania. Niejeden członek partii 
uświadomił sobie znaczenie współ- 
działania z ludźmi z różnych śro- 
istotnych dia 
ogółu wniosków i postulatów. 

Z inicjatywy KD PZPR — Śród- 
mieście powstał pierwszy w woje- 
wództwie łódzkim zespół partyjny, 
złożony z aktywu organizacji spo- 
łecznych, masowych, stowarzyszeń 
oraz towarzystw wyższej użyteczno- 
ści W tych organizacjach i stowa- 
rzyszeniach są członkowie partii, 
którzy dotąd nie mieli przydzieło- 
nych zadań, związanych z ich dzia- 
łalnością. Nie zawsze dotychczas wy- 
kazywali dostateczną aktywność, m. 
in. w propagowaniu linii partii, 
a także — przez swoją pasywność 
— nie zawsze spełniali przewodnią 
rolę. Warto dodać, że w wojewódz- 
twie łódzkim jest zarejestrowanych 
245 organizacji masowych, stowarzy- 
szeń | towarzystw, a wśród osób 
w nich zrzeszonych jest sporo człon- 
ków partii. Mają więc «ni rozległe 


możliwości działania 1 oddziaływa- 
nia. 

I sekretarz KD PZPR — Śródmie- 
ście — Stanisław Zaręba mówft: 
-—- Współdziałanie instancji partyj- 
nej z radnymi, ze związkami zawo- 
dowymi, z organizacją młodzieżową, 
organizacjami masowymi | stowa- 
rzyszeniami pozwala na rozwiązanie 
wielu istotnych problemów miesz- 
kańców naszej dzielnicy, umożliwia 
też poznawanie warunków życia | 
poprawianie ich. 

Bałucka instancja partyjna wyróż- 
nia się w Łodzi swoją działalnością 
w osiedlach mięszkaniowych. Człon- 
kowie partii w tej dzielnicy są prze- 
wodniczącymi komisji  problemo- 
wych RD PRON oraz Dzielnicowej 
Rady Narodowej. Zespół Radnych 
PZPR działa we wszystkich osied- 
lach mieszkaniowych, inspirujące 
mieszkańców do imicjatyw społecz- 
nych, kontrolując pracę placówek 
handlowych, usługowych. 

W składzie DRN na Bałutach jest 
57 członków partii. Zakładowe ze- 
społy radnych współdziałają w swo- 
ich przedsiębiorstwach z Ssamorzą- 
dem pracowniczym, ze związkami 
zawodowymi i administracją gospo- 
darczą. Członkowie partii w tej 
dzielnicy odznaczają się dużą aktyw- 
nością w komitetach osiedlowych, 
w których działa 421 członków 
PZPR. 

Bałucka instancja partyjna kładzie 
duży nacisk na te formy i metody 
pracy, które służą umacnianiu więzi 
ze społeczeństwem mn. in.: w zakła- 
dzie pracy, w miejscu zamieszkania, 
wszędzie tam, gdzie trzeba udowod- 
nić swoją tożsamość ideową, integ- 
rować ludzi, akceptujących socjali- 
styczną linię odnowy. 

Według Oceny Komisji Ideologicz- 
nej KŁ PZPR nadal istnieje potrze- 
ba doskonalenia metod pracy łódz- 
kiej organizacji partyjnej. Chodzi 
przede wszystkim o przydzielenie 
zadań partyjnych każdemu członko- 
wi l kandydatowi i systematyczne 
kontrolowanie ich realizacji. W 
działaniach partii w tej codziennej 
pracy chodzi o takie inicjatywy, 
które służą umacnianiu więzi z klasą 
robotniczą I wszystkimi ludźmi pra- 
cy. De tego sobowiązuje przecież IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 


[ZYCIE PARTII IŁ 


Rejonowy Ośrodek Pracy Partyjnej w Grodzisku Mazowieckim 


Najważniejsze, 
że jest pl 


itrzebny 


MIROSŁAWA MACHURA | 


i systemie działania partii. 


bida faktów. 
do życia 


Przypomnijmy 
ROPP zostały 


powołane | 
decyzją. Sekretariatu KC z grudnia 


1881 roku. Miały one — w swoich 
zamierzeniach — usprawnić ': kiero- 


stworzyć 
teczniejszej działalności pactyjne) w 
terenie. Ośrodki wyposażone więc 
zostały w funkcje koordynacyjne, 
inspirujące i instruktażowe w Ssto- 
sunku do instancji w rejonie swego 
działania. 


Czy graktyka potwierdziła słusz- 
ność koncepcji? Którą z funkcji po- 
'zytywnić zweryfikowało Życie, a 
która się nie sprawdziła? W jakich 
dziedzinach .występują trudności, 
jaka jest ich natura i przyczyny? 


Oto jak sprawy te są widziane 
i oceniane w ośrodku pracy par- 
tyjnej w  Grodzisku-Błońskim, w 
woj. warszawskim, który. swoją 
działalnością obejmuje 6 instancji 
partyjnych, skupiających 3449 człon- 
ków i kandydatów PZPR. 


Trudne początki 


Przypomnieć należy, że od chwili 
swego powstania ośrodki musiały 
przełamywać pewne bariery, nawet 
nieufności, wynikające m. tn. ze 
zbieżności w czasie między ich 
utworzeniem, a wprowadzeniem sta- 
nu wojennego. jak równieŻ z braku 
uregulowań statutowych. 

Okoliczność ta ciążyła szczególnie 
w pierwszej fazie. „Z rezerwą przyj- 
mowamo decyzję Sekretariatu KC 
. — mówi towarzyszka Helena Napo- 
ra, zastępca kierownika 
Stawiano pytanie — jek poza sta- 
$utem, działające ośrodki mogą np. 
eokolwiek kontrolować czy oeokoal- 
wiek polecać?” Początki były więc 
trudne. Wymagały wiel: apotzań, 
' roamów, przekonywania i wyjeśnia- 
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XXII Pienum KC PZPR zapoczątkowało przygotowania 
do X Zjazdu partii. Partia weszła w okres, w którym 
dokonuje się analizy dokonań, wskazuje na niedomo- 
gania i braki, rozważa się i dyskutuje nad tym, co na- 
leży zmienić w dotychczasowym stylu działania, jakimi 
treściami nasycić różne formy pracy partyjnej, aby uczy- 
nić ją bardziej skuteczną i efektywną. Jest więc też po- 
ra i potrzeba, aby bliżej przyjrzeć się Rejonowym Ośrod- 
kom Pracy Partyjnej, istotnym ogniwom w strukturze 


ROPP. 


nia. Pochłaniało to wiełe enerzii 
j czasu. A przecież trzeba było szyb- 
ko działać, organizować jak najwię- 
cej i jak najszybciej ludzi do współ- 
pracy, czas bowiem wtedy był szcze- 
gółnie cenny, liczył się podwójnie. 


Zaangażowanie i trud nie zosłały 
smarnowane. Obecnie można już 
mówić e pewnym derobku, a naweć 
esiągnięciach. Ośrodek „przyjął się”, 
wraz z wypracowanymi przez siebie 
metodami działania, wrósł w struk- 
turę erganizacyjną (chociaż ciągle 
pezastatutowe), Najważniejsze jest 

dnak to, że jest en potrzebny! 

to” potrzebny podstawowym ogni- 
wom partii oraz obu instancjom: in- 
stacjom I stopnia oraz Komitetowi 
Warszawskiemu. Stanowi rodzaj po- 
mostu między nimi. Jak wykazała 
praktyka — podkreślają towarzysze 
w ROPP — ośrodek stał się nie- 
zbędnym ogniwem pracy partyjnej. 
Droga od KW do podstawowych in- 
stancji stała się bardziej droż” . 
uległa wzbogaceniu i w rezultace 
partia zyskała na operatywności i 
spoistości. 
Funkcje inspiratorskie 

Istotną funkcją ROPP jest inspi- 
rowanie aktywności partyjnej. Aby 
lepiej realizować to zadanie dwa 


lata temu powołano w rejonie — za 
zgodą instancjh I stopnia — zespoły 


probłemowe. Podkreślić należy „za: 


zgodą” bowiem wszełkie takie dzia- 
łania  merytoryczno-organizatorskie 
muszą uzyskać akceptację instancji 


zgrupowanych w rejonie. Nic nie 


może być narzucane z góry. Tak bo- 
wiem zostały usytuowane ROPP 
w całokształcie struktury partyjnej. 
Nie ułatwia to pracy ale skutecznie 
ochrania przed  zbiurokratyzowa- 
niem. Tematyka pracy zespołów wy- 
nikała z rozeznania potrzeb rejont. 
Tak więc powstały i działają zespo- 
ły: 1) ekonomiczno-samorządowy, 2) 


oświaty, 5) do spraw orzanizacyj- 
nych, 6) ładu, porządku i bezpieczeń- 
stwa publicznego. i 

Działalność zespołów organizują | 
prowadzą pracownicy ROPP. W ich 


ŁEZ 


skład wchodzą, obok sekretarzy re- 
sortowych podstawowych instancji, 
) zainteresowanych 
zakładów, instytucji i środowisk, 
działacze społeczni, szefowie służb 
rejonowych. Taki przekrój gwaran- 
tuje kompetentne oceny i analizy 
rozpatrywanych problemów. Zespoły 
mają charakter ciał doradczych, ini- 
cjujących i wypracowujących meto- 
dy działania dla instancji. Przykła- 
dem może być inicjatywa zespołu ds. 
organizacyjnych. Podjął on problem 
rozwoju szeregów partyjnych. Oce- 
nia się, że w dużym stopniu dzięki 
realizacji inicjatyw zespołu, które 
przyczyniły się do wzbogacenia i 
konkretyzacji programu rozwoju 
szeregów partyjnych, w 1985 roku 
przyjęto do partii w rejonie 155 
kandydatów. inicjatywa spotkała się 
więc z nałężytym zrozumieniem ze 
strony podstawowych ogniw partyj- 
nych. | 
Inny przykład. Zespół rolny do 
konał oceny stanu działania partii 
w środowisku wiejskim. Jak wiado- 
mo problem bardzo ważki, wyma- 
gający szczególnej uwagi i specja- 
nego pożraktowania. Na podstawie 
dokonanej analizy określono kierun- 
ki aktywizacji partyjnej w dostoso- 
waniu do  lokatnych warumków. 
W rezultacie, w 1985 roku do paetiś 


" wstąpiło 50 rodników. 


Podobne inicjatywy podejrnowane 
są w zespole interesującym się $ro- 
dowiskiem oświaty. Działania idą 
w kierunku wprowadzenia w życie 
bardziej skutecznych form, aktywi- 
zujących pracę partyjną w tym śro- 
dowisku; chodzi również o pozyski- 
wanie dla partii nauczycieli zwłasa- 
cza młodych. 


Patrząc ma sprawę wyłącznie z 
punktu wódzenia liczb bezwzględ- 
nych może się wydawać, że rezułkat 
podejmowanych działań nie jest taki 
wiełki. Uruchomiony został jednak 

ien poaytywny mechanizm spo- 
y, w rezułtacie którego nactę- 


Podczas narady rejonowej, która odbyła się 10 stycznia br. w Lesznie wręczono legitymacje kandydackie. Na zdję- 
etu Janusz Kubasiewicz, | sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR, wręcza legitymację Stefanowi 


skięmu. 


Pływeczew- 
Pet. Wacław Karoń 


av a pea p". 


„ 


puje umacnianie sił partii. Taka jest 
ocena towarzyszy z ośrodka i mają 
eni na jej poparcie konkretne ar 
gurnenty. 


A co z funkcją 
koordynacyjną? 


Na pytanie o realizację funkcji 
koordynacyjnej ośrodka uzyskałara 
informację, że jest ona realizowańa 
głównie w odniesieniu do działalno- 
ści ideowo-wychbowawczej i propa- 
gndowo-informacyjnej. Przyczyna 
tego stanu rzeczy tkwi w zasygna- 
lizowanym już problemie brałcu ure- 
gulowań e charakterze statutowym, 


dotyczących ROPP. Natomiast w od- 


niesiensu do całokaztałtu pracy szko- 
lentowej i propagandowej — właśnie 
poprzez ROPP — mamy do czynie- 
nia niejako z kontynuacją działał- 
ności prowadzonej przez poprzednio 
funkcjonującą fiłię Wojewódzkiego 
Ośrodka Kształcenia Ideologicznego. 
Do chwili powołania ROPP funkcjo- 
nowały bowiem na terenie woje- 
wództwa warszawskiego komórki 
organizacyjnie pozostające w gestii 
WOKI i Wydziału Pracy |Ideowo- 
-Wychowawczej KW. W odniesieniu 
natomiast do ianych obszarów pracy 
partyjnej funkcje koordynacyjne nie 
są tak przejrzyste i napotykają na 
trudności w ich realizowania. 

Przy okazji trochę informacji e 
działalności szkoleniowej w rejo- 
mie. | 

Ośrodek jest organizatorem, rea- 
lizatorem i kontrolerem całego szko- 


lenia partyjnego w nęjonie. Strona 
oraz organizacyjna 


programowa 
— jak mogłam się. zorientować 
— anie sprawia organizatorom -więk- 
szych trudności. Preblemem  nato- 
miast, podobnie jak w innych ©r- 
gamizacjach partyjnych i ośrodkach, 
są takie sprawy jak: brak dobrze 
przygotowanych wykładowców i 
lekterów, frekwencja na zajęciach, 
czy systematyczność odbywania 
spotkań szkoleniowych. Organizato- 
rzy | uczestnicy szkolenia dość czę- 
ste za ten stan rzeczy obciążają obe- 
onie funkcjonujący system szkolenia 
ideologicznego. Formułują opinie, że 
jest on zbyż rozbudowany, mało 
przejrzysty. Niepokoi również opinia 
wyrażona przez towarzyszkę H. Na- 
porę, że: „realizacja szkołenia jest 
bardziej wymuszana aniżeli spełnia- 
na przez członków partii, jako jeden 
z podstawowych statutowych ich o- 
bowiązków. Niełatwo również prze- 
biega rekrutacja na wyższe formy 
kształcenia (RSNS, WUML); nie- 
chętnie podejmowane są funkcje 
lektora czy wykładowcy. Małe za- 
interesowanie wiedzą marksistow- 
sko-lieninowską obserwujemy w or- 
ganizacjach młodzieżowych. Często 
więc stawiamy sobie pytania: c 
zmienić, co poprawić, jakie zastoso- 
wać metody aktywizujące alucha- 
czy?” 
SZ2 > agd są do zamo- 
wnież i „ 
ska. Do nich Sad dcp nA 
ukończenia w ubiegłym roku szko- 
łemowym Rocznych Studiów Nauk 
Społecznych (wyższej farmy azkole- 
nia) przez 120 słuchaczy. Teraz obo- 
dzi o to jak tę kadrę pozyskać dla 
aktywnej pracy partyjnej Sprawa 


" 


ta jest widziana l doceniana w 
ROPP. 


Ośrodek — jak już wspomniano 
— koordynuje również działalność 
propagandową w .rejonie, której 
efektem są różnego rodzaju imprezy 
zarówno 0 charakterze bardziej 
ogólnym jak i lokalnym. Przy tej 
okazji pewna uwaga. Wydawałoby 
się, że nie trzeba nikogo przekony- 


wać jak pomocną w całej pracy paz- 


tyjnej (i nie tylko partyjnej) jest 
działadność zakładowych środków 
masowego przekazu: radiowęzła, ga- 
zety zakładowej. Okazuje się jednak, 
że trzeba, zwłaszcza administrację 
zakładową. Nie może ona często 
(czy rzeczywiście nie może?) wygo- 
spodarować etatów, pomieszczeń o- 
raz funduszy na wyposażenie. 


Pojawia się pytanie: z czego teo 
wynika, z micchęci, z niemocy, Czy 
też z trudności obiektywnych? Suk- 
cesem więc określane jest każde 
uruchamianie np. radiowęzła (obe- 
anie w Zakładach Jedwabiu Natu- 
ralnego w Milanówku). Jak się wy- 
daje problem jest szerszy, a dotyczy 
funkcjonowania  Zakładowych  O- 
środków Informacji i Kulury w 
ogóle. Bez zrozumienia ze strony ad- 
ministracji i przekonania o korzy- 


ściach z tego płynących dla całego | 


zakładu — nie tylko w pracy par- 
tyjnej — trudno będzie problem roz- 
wiązać. Przy okazji należy przypem- 


nieć, że rozporządzenie. Rady Minist-- 


rów stworzyło odpowiednie warunki 
dla takiej działalności. Trzeba tylko 
zadbać, aby warunki te były wyko- 
rzystywane. 


Warto również wspomnieć o ini- 
cjatywie zmierzającej de zwiększe- 
nia aktywności działania przez in- 
stancje I stopnia. Polega ona na 
uruchomieniu swego rodzaju współ- 
zawodnictwa między poszczególnymi 
komitetami. Ocenia się np. stan dys- 
cypliny wewnątrzpartyjnej czy też 
systematyczność działania. Wynik 
tych ocen jest oczywiście podawany 
do wiadomości, ze wskazaniem Or- 
ganizacji pracujących bardzo dobrze 
i pozostających w tyle. 


Tytułem podsumowania 


Aby 


jednak prezentacja spraw 


i problemów odnoszących się doń 


pracy ROPP była pełniejsza należy 
zasygnalizować jeszcze jeden, jak się 
wydaje, istotny problem. Truizmem 
jest z pewnością stwierdzenie, że 
praca ROPP jest niełatwa, zwłasz- 
cza, gdy pragnie się ją wykonywać 
jak najlepiej. A życie jest bogate 
iz każdym dniem obowiązków przy- 
bywa, a nie odwrotnie. Tow. H. Na- 
pora ocenia to następująco: „Dobrze 
układa się współpraca z wydziałanm 
KW, ułatwia nam to rozwiązywanie 
problemów społecznych, ekonomicz- 
nych czy kadqowych w terenie. Do- 
strzegamy jednak, iż ośrodek stano- 
wi ogniwo, wobec którego wyższe 
instancje stawiają niekiedy wyma- 
gania przerastłające możliwości kil- 
kuosobowego zespołu. Ponadto roz- 
liczna ilość zaleceń, sprawozdań 
ogranicza możliwość przebywania 
pracowników ROPP w instancjach 
i organizacjach partyjnych”. 

Do tego można jeszcze dodać, że 
operatywność działania ośrodka u- 
trudnie rozległość terenu rejonu, 
zwłaszcza przy  bnaku własnego 


środka lokomocji. 


osiągnięcia tege jakże 
partyjnego ogniwa terenewege, nie 
zgubić z pola widzenia problemów, 
utrudniających, a częste i uniemoż- 
liwiających jege należyte funkcjone- 


Sami do siebie 


mieszanymi uczuciami  przyj- 

muję zwykle dysputy na temat 

tzw. polskich przywar narodo- 
wych. Wprowadzanie takich pojęć 
stanowi doskonałą pożywkę dla 
upowszechniania w pewnych krę- 
gach społeczeństw zachodnich obra- 
zu Polaka leniwego i rozpijaczonego, 
łączącego fanatyzm religijny z cia- 
snotą umysłową. Stąd już tylko krok 
do przekonania, że naród, niejako 
„genetycznie” obciążony takimi wa- 
dami, nie jest w stanie stworzyć sil- 
nego, dobrze zorganizowanego pań- 
stwa, zapewnić odpowiedniej dyna- 
miki jego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego i kulturalnego. ; 


Opinie takie przyjmujemy na ogół 
z oburzeniem, czasem jednak w „ce- 
chach narodowych” staramy się zna- 
leźć usprawiedliwienie braku odpo- 
wiedniego, zgodnego z oczekiwania- 
mi społeczeństwa, postępu w usuwa- 
niu najbardziej dokuczliwych bolą- 
czek codziennego życia, zaś polary- 
zację poglądów polityczych części 
naszych rodaków traktujemy jako 
echa Polski szlacheckiej, „warchoł- 
stwem i nierządem stojącej”. 


Rezygnacja z tych uproszczeń, po- 
dobnie jak z oburzania się, czy po- 
sypywania głowy popiołem, nie 
może jednak prowadzić do niedost- 
rzegania pewnych negatywnych zja- 
wisk w otaczającej nas rzeczywisto- 
ści. A chyba lepiej, jeśli rzeczy przy- 
kre będziemy mówić sobie sami niż 
by za nas robili to inni. 


Z katalogu grzechów głównych 
naszego dnia powszedniego wybra- 
łem tylko jeden, za to niezwykle 
istotny. Bylejakość. O  bylejakości 
mówimy zwykle w odniesieniu do 
sfery ekonomicznej — do jakości 
pracy i jej efektów. Bylejakość ob- 
serwujemy w „temacie” butów, któ- 
rych mamy na ogół pod dostatkiem, 
choć nie takich; w jakich chcieli- 
byśmy chodzić, byle jakie są nie- 
domykające się drzwi i okna w no- 
wych blokach, gdańskie zapałki, 
a także jałowa publicystyka w nie- 
których periodykach. Bylejakość to 
efekt pracy wykonywanej dla „Świę- 
tego spokoju” i comiesięcznej (czaż 
sem niemałej) zapłaty, w myśl de- 
wizy „aby tak dalej, a po nas choćb 
i potop”. . 


Czy o bylejakości można mówić 
także w odniesieniu do pracy po- 
lityczno-organizatorskiej, lub ideo- 
wo-wychowawczej? Niestety, tak. 


Mimo konsolidacji szeregów partyj- 


nych, wzrostu efektywności pracy 
większości instancji i organizacji 
partyjnych w ciągu ponad czterech 
lat realizacji wytyczonego na IX 
Zjeździe programu socjalistycznej 
odnowy, nadal zdarzają się przypad- 
ki działań pozornych, fasadowych, 
wygodnictwa i asekuranctwa. Tak, 
jak te buty, które wprawdzie są, lecz 
jakby ich w ogóle nie było. Niektóre 
zebrania odbywają się zgodnie ze 
Statutem, zgodnie z planem organi- 
zowane są szkolenia partyjne. A 
przecież — jak zeskrobać mocniej tę 
fasadę — coś łuszczy się, odpada 
- próżno szukać muru za tą war- 
stwą. 


otyczy to niektórych, zwłaszcza 
mniejszych, organizacji zakła- 
dowych, części wiejskich POP 
terenowych organizacji partyjnych. 
Na zebraniach owszem, mówi się 
e rzeczach ważnych i aktualnych: 


śniej uchwał, 


o reformie, teraźniejszości i przy- 
szłości młodego pokolenia, zasadach 
polityki kadrowej itp. Szkopuł jed- 
nak w tym, że częstokroć są one 
traktowane hasłowo, w oderwaniu 
od realiów zakładu, gminy, dzielnicy 
mieszkaniowej. Łatwiej oczywiście 
mówić o problemach adaptacji za- 
wodowej młodych pracowników w 
kategoriach ogólnych niż na przy- 
kładzie własnej brygady, czy wy- 
działu; wygodniej streszczać mate- 
riały XII Pienum (których znajo- 
mość jest i tak obowiązkiem każ- 
dego członka partii) niż krytycznie 
ocenić na zebraniu efekty pracy, lub 
postawę ideowo-moralną własnego 
przełożonego. A jeśli trzeba jeszcze 
wymierzyć mu karę partyjną... Ileż 
ze spraw, trafiających do komisji 
kontroli, mogłoby znalęźć swoje roz- 
wiązanie w macierzystych organiza- 
cjach partyjnych? Jak często, nie 
czekając na kampanię sprawozdaw- 
czą, ocenia się w tych organizacjach 
stopień realizacji przyjętych wcze- 
zaangażowania  po- 
szczególnych towarzyszy w wykony- 
wanie zleceń indywidualnych? 


"Podobnych pytań można postawić 


więcej. Warto je zadawać choćby 
i po to, aby uświadomić sobie, że 
nie wszystko da się załatwić „łatwo, 
lekko i przyjemnie”. A jeśli nosi się 
w portfelu legitymację partyjną lub 
powierzony z wyboru mandał zau- 
fania, trzeba czasem narazić się na 
chwilową niepopularność, mieć od- 
wagę podejmowania dyskusji w ob- 
ronie polityki partii, której jest się 
członkiem. Wreszcie, umieć spojrzeć 
z dystansu na siebie i to, co się robi, 
a jeśli trzeba — zdobyć się na przy- 
znanie do popełnionej omyłki. 


To stwierdzenie, tak oczywiste, że 
niemal banalne, nie dla wszystkich 
jest jednak zrozumiałe. Są nadal oc- 
ganizacje, których członkowie spo- 
tykają się niemal wyłącznie sami ze 
sobą i mówią sami do siebie. Są ze- 
brania partyjne, będące kalkami na- 
rad produkcyjnych i takie, na któ- 
rych mówi się o niczym, za to 
w barokowej, „naradowo-sympozjal- 
nej” polszczyźnie. Jest „mowa—tra- 
wa” i mechaniczne przepisywanie 
uchwał z kampanii na kampanię. 
Hermetyzm prowadzi do najgorszego 
— do utraty więzi ze środowiskiem, 
a ludźmi, wśród których pracujemy, 
i na rzecz których prowadzimy dzia- 
łaność polityczną. Przyspieszony, w 
ostatnich latach, rytm życia społecz- 
no-politycznego w naszym kraju nie 
może być usprawiedliwieniem dla 
tego, co nazywamy akcyjnością, bądź 
kampanijnością działania. 


o tylko garść refleksji, nasuwa- 

jących się nie tylko w związku 

z kampanią zjazdową.  Proble- 
matyka doskonalenia stylu pracy 
partyjnej, zwiększania ofensywności 
i skuteczności jej działania to temat 
— rzeka, którego nie sposób wyczer- 
pać w jednym, stosunkowo niewiel- 
kim tekście. Jest to tym bardziej 
trudne, że właśnie przestał pisać mi 
długopis, choć wkład zmieniłem do- 
piero wczoraj. Takt jakiś, byle 
jaki. 


MACIEJ GEYSZTOR 


ZYCIE PARTLI 


1 


Drogą 1X Zjazdu 


Kiedy umawiałam się 1 | sekretarzem KZ Andrzejem 
Majem na rozmowę o zmianach po IX Zjeździe na nie- 
wiele miesięcy przed X Zjazdem, zastrzegł, że wiele 
działań ma tradycję, nie wszystko zaczynało się od no- 


Do tego nawiązuje tow. Kazimierz 
Karczewski — [I sekretarz OOP 
emerytów i rencistów, przewodni- 
czący zespołu lektorskiego, gdy pró- 
bujemy w gronie towarzyszy 1 Eg- 
zekutywy KZ spojrzeć na różnice 
między pierwszą i drugą kadencją. 

— Na początek staraliśmy się 
utrwalić w pracy to, co było dobre 
przed Zjazdem, rozsądnie patrząc na 
przeszłość. Dotyczy to gospodarczej 
oceny tamtego okresu, metod par- 
tyjnej działalności, pracy z kadrą 
kierowniczą. 

Nawet w najtrudniejszym okresie 
nie zrezygnowano np. z grup par- 
tyjnych. Koksownie pracują w ru- 
chu 4-brygadowym, zatem grupy 
stwarzają największą szansę dotar- 
cia do członków partii, jak i bez- 
partyjnych. Bywają kłopoty z frek- 
wencją na zebraniach OOP, średnio 
stanowi 60 proc., a w grupach nie 
bywa zazwyczaj niższa niż 90 proc. 
Zmiany zmierzają do podniesienia 
rangi grup w ramach OOP i lepszej 
koordynacji ich pracy wśród kadry 
kierowniczej. Dużą wagę przykłada 
aktyw do podniesienia „autorytetu 
grupowego przez udział we wszyst- 
kich formach opiniowania różnych 
spraw i decyzji w zakładzie, w spot- 
kaniach 2 dyrekcją, przez inicjowa- 
ńie bezpośrednich, bieżących kon- 
taktów grupowego 2 kierownictwem 
zakładu. 

Potwierdzenie sensu takiej dzia- 
łalności znajduję min. w Koksowni 
„Jadwiga”. 

— Na zebraniach OOP dyskusja 
bywa różna — twierdzi tow. Kry- 
styna  Chamerlińska, | sekretarz 
OOP. Nie zawsze ludzie powiedzą 
etwarcie co im leży na sercu. W 
grupach mówi się o wielu sprawach 
wprost. Dozorowi i sobie wzajemnie. 
Większość kwestii dotyczy tego, ©0 
przeszkadza w pracy. Wiele wnio- 
sków odnosi się do partyjnej dzia- 
łalności. Z grup wyłoniła się np. po- 
trzeba podjęcia problemu pracy 1 
młodzieżą. Mamy ogromne trudności 


RZE AAA 


towują kolejną komorę 
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kadrowe. Starsza, przywiązana do 
zakładu załoga surowe oceniając 
dyscyplinę, z niepokojem patrzy na 
dużą rotację młodych pracowników. 
Po sygnałach właśnie z grupy na- 
stąpiło np. przesunięcie mistrza, 

remu niezbyt dobrze układała się 
współpraca z brygadą, natomiast 
z innym zespołem umiał nawiązać 
kontakt. Zebrania grup odbywają się 
w przerwie śniadaniowej lub między 
zmianami. Uczestniczą w nich nie- 
jednokrotnie bezpartyjni. Obserwu- 


HALINA MAMOK 


jemy duże zaangażowanie dozoru. 
Jeśli się zdarzy, że nie ma grupo- 
wego, zastępuje go mistrz. 


— Codziennie na odprawach 
przedzmianowych omawiamy bieżące 
sprawy produkcyjne — opowiada 
tow. Jerzy Klimas, mistrz oddziału 
węglopiecowni. — Jeśli coś nie 20- 
stanie załatwione przez dozór, to na 
pewno sprawa powróci znacznie 
ostrzej, na zebraniu grupy. Nato- 
miast rzadko się tak dzieje na 1ze- 
braniach całej załogi. 


— Nie wszyscy członkowie partii 
należą do przodujących  pracowmi- 
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OZ zaacdńć 


Kombinat Koksowniczy „Zabrze” — koksownia „Jadwiga”. Na zdjęciu: J 
do wypieku koksu. 


któ- . 


ków, a te bezpartyjni lubią wytknąć. 
dochodzi czasem do 


dyskus 

średni, tak jak nie udaje się niestety 
wić ma zebraniu — stwierdza 

e jej wychowawczej funkcji tow. Jo- 

achim Grzegorczyk, starszy mistrz 

d/a węglowych. — Prędzej sobie po- 

wiedzą koledzy przy warsztacie © 


drażliwych sprawach tylko między 


sobą. 


Wskażnik poziomu 


Zdaniem dyrektora „Jadwigi” tow. 
Mariana Torca, jednym s syntetycz- 
nych wskaźników poziomu pracy 
partyjnej jest zaangażowanie w pra- 
eę zawodową. Nawet w latach, kiedy 
uważano to za bezsensowne, prowa- 
dzone było w „Jadwidze” współza- 
wodnictwo pracy podporządkowane 
technołogicznemu cyklowi. Przyspie- 
szyć się go nie da, ale od dyscypliny 
technologicznej, stanu urządzeń i 
czystości zależy jakość produkowa- 
nego koksu, i tak ważne w koksow- 
nictwie, ograniczenie  zanieczysz- 


czeń emitowanych do atmosfery. Te 
właśnie kryteria są punktowane we 
współzawodnictwie. Poszczególne 
brygady mają pod opieką urządze- 
nia. Co tydzień w czwartek odbywa 
się ich przegląd. Charakterystyczne 
że aby uczestniczyć w ocenie ludzie 
potrafią zostać po nocnej zmianie, 
nadrobić ewentualne niedociągnię- 
cia. Robią to bardziej z ambicji niż 
dla efektów finansowych, bo premie 
ze współzawodnictwa są raczej sym- 
boliczne. Bateria koksownicza, któ- 
rej techniczna norma przewiduje 20 


lat acy bez remontu kapitalnego, 
w Jadwidze” pracuje już 31 lat. 
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ej Świrszcz i Piotr Hutka przygo- 
Fot. Józef Chojkowski 


Trudno całą zasługę przypisywać 
członkom partii, ale praktyka współ- 
zawodnictwa wskazuje na wyraźną 
prawidłowość. Jeśli w którejś z 
grup, a odpowiadają one strukturze 
brygad, następuje osłabienie pracy 
partyjnej, brygada osiąga gorsze 
wyniki we współzawodnictwie. 


Wiele zależy od grup 


Stopniowo rusza w grupach praca 
polityczna, czemu sprzyjają przyjęte 
w KZ rozwiązania organizacyjne. 

— Musieliśmy wziąć pod uwagę 
trudności na jakie napotyka orga- 
nizacja zebrań w ruchu 4-brygado- 
wym — wyjaśnia sekretarz organi- 
zacyjny KZ tow. Stanisław Patyna. 
— Stąd zasada, że w kwartale od- 
bywają się dwa zebrania OOP, a 
w trzecim miesiącu zebranie całej 
załogi, zawsze tematycznie związane 
z problemami pracy partyjnej i eb- 
ligatoryjne zebrania grup. Takie ze- 
brania poprzedza szczegółowa  im- 
formacja o pracy Egzekutywy KZ 
1 Plenum KC, bieżących zadaniach 


w pracy partyjnej oraz zalecenie tę- 
matów do ormówienia ną zebraniu 
w grupie. Każdą grupą opiekuje się 
członek Egzekutywy OOP. 

Tow. Władysław Zabawa, na przy- 
kładzie swojej OOP w Koksowni 
„Zabrze”, podkreśla znaczenie tego 
systemu pracy z grupami w stopnio- 
wym wzroście zainteresowania bez- 
partyjnych otwartymi  zebraniami 
szkoleniowymi. które poprzedza po- 
łączona agitacja grupowych, cezłon- 
ków dozoru i grup azitatorskich. 
Wprawdzie tradycyjnie najwyższą 
frekwencję mają zebrania, na któ- 
rych omawia się problemy, produk- 
cyjne i płacowe, jednakże wcześniej- 
sza praca aktywu pobudza zainte- 
resowanie, zwłaszcza tematami żywo 
dyskutowanymi wśród ludzi. Na eo 
dzień jest wiele okazji, by podpo- 
wiedzieć, że te sprawy będą oma- 
wiane na zebraniu partyjnym, i za- 
chęcić do udziału w nim. 

Przykład grup należy do ważniej- 
szych przedsięwzięć rozwijających 
samodzielność i inicjatywę podsta- 
wowych ogniw w politycznym ©G- 
działywaniu na życie kombinatu. 


Coraz więcej kandydatów 


Około 30 osob ubiega się obecnie 
e przyjęcie do partii. Organizacje 
partyjne podchodzą jednak bardzo 
rozważnie do tych decyzji. Zdarzają 
się nawet interwencje w KRZ — 
mówi tow. Stanisław Patyna. — Ob- 
serwujemy postęp w pracy nad rez- 
wojem szeregów partyjnych. W po- 
przedniej kadencji wstąpiły de partii 
3 osoby, w obecnej przyjęliśmy e- 
koło 0 kandydatów. 

Duży wpływ na to ma jawność ty- 
cia partyjnego. Najważniejsze spra- 
wy, interesujące załogę. są omawiane 
na otwartych zebraniach OOP i 
w grupach partyjnych. Informacja 
partyjna jest elementarną częścią 
zebrań całej załogi. Od XVI Plenum 
KC datuje się praktyka zapraszania 
aktywu bcezpartyjnego na niektóre 
posiedzenia KZ. Odbyły się dotych- 
czaą trzy, poś1. .ęcone działalności 


kombinata od chwili jego powstania 
tan. ed 1980 r. oraz ocenie ochrony 
środowiska i zamierzanym przeciw- 
działaniem de 1990 r., omówiliśmy 
tei sytuację ruchu racjonalizator- 
skiege i wynalazczego. Jak widać 
plena KZ dotyczą najważniejszych 
spraw kombinatu. Głównie na bez- 
partyjnym aktywie opiera się dzia- 
łalność Komisji Kobiet, która stała 
się zalążkiem kół Ligi Kobiet Pol- 
skich, skupiających dziś w kombi- 
nacie ponad 200 członkiń. Duży .krąg 
bezpartyjnych pracuje w Komisji 
Analizy Kosztów i Cen oraz Skarg 
t Zażaleń. 


zym kieruje się człowiek decy- 

dujący się w pewnym momen- 

cie życia na podjęcie aktywnej 
działalności społeczno-politycznej, 
jakie są motywacje, czy przyczyny 
podjęcia takiego właśnie kroku? 
Czasem trudno odpowiedzieć na to 
pytanie, precyzyjnie określić cezu- 
e, oddzielającą przejście od bierne- 
go uczestnictwa do czynnego współ- 
udziału w procesie . przeobrażania 
otaczającej nas: 


W oczach bezpartyjnych 


oWyposażona w te informacje; bę-. 
dąc w „Jadwidze” pytałam: pracow-: 
ników nie należących do PZPR, 
o zdanie na temat działalności partii 
w koksowni. 

Lucjan Margas — spawacz, jest 
w oddziale utrzymania ruchu „Jad- 
wigi” zaledwie drugi dzień po przej- 
ściu z zamkniętej w końcu czerwca, 

„Concordia” 


najstacszej Koksowni 

— Widać, że partia stara się jak 
najlepiej. Ludzie zaczynają jej bar- 
dziej ufać, niektórzy chodzą do ko-' 
mitetu po pomoce. Sam byłem u sek- 
retarza Maja w sprawie mieszkania. 
W sprawach zawodowych nieważne 


ontera ze Stoczni im. Komuny Pa- 
jryskiej w Gdyni, cezurą tą były wy- 
darzenia radomskie 1976 roku. 


Był już wówczas od kilku lat 
członkiem partii, jeszcze dłużej or- - 
ganizacji młodzieżowej, do której 
wstąpił w trakcie nauki w stocznio- 
przyzekladowej. 


czy kto partyjny, czy nie, ale jak | wej azkole Do tej 
pracuje. Ja nie jestem partyjny, pory jednak _— jak sam przyznaje 
a też mam najwyższą stawkę. O tym E— czuł cię bardziej statystą miż 


decydują kierownik i mistrz. Ładnie 
przyjęli tu tych, którzy przeszli z 
„Concordii”. i 

Kazimierz Gołąb — brygadziata 
brygady Nona związany z 
„Jadwigą” od 1949 r. 

— O partii świadczy gospodarze- 
nie w zakładzie, a świadczy dobrze. 
Musi nam wspólnie zależeć, żeby 80-' 
lidnie pracować. Teraz robimy re- 
mont „wieży gaszenia”. Ma już 50 
lat — żadna firma nie przyjęła zle-. 
cenia. Członkowie partii, jak te lu- 
dzie, różni są, ale raczej dobrze pra- 
eują. Bliżej znam tych z oddziału 
maszynowego, nie trzeba ich prosić 
do remontów. Sókretócz jest ezęściej 
niż kiedyś na wydziałach. 

Jaa Barcicki — ślusarz z tej samej 
brygady: 

—0O ełowieku świadczy praca, 
jak nie będę pracował, to nikt nónie 
nie będzie szanował. Partia też z pu- 
stego nie naleje, w zakładzie robi 
to, co może. Ale widzimy też, eo się 
dzieje poza zakładem, lub choćby 
w firmach, które zatrudnia koksow- 
nią. My pracujemy w warunkach, 
które generał Jaruzelski będąc w 
Hucie „Lenina” nazwał „piekłem na 
ziemi”; na okrągło, w ruchu 4-bry- 
gadowym. Jak nas sekretarz zaprosi, 
tdziemy na zebranie. Ostatnie doty- 
ezyło zasad przydzielania mieszkań 
Wydaje mi się, że za. mało ludzi 
przychodzi na te zebrania. 

Tadeusz Borgula — 
śyszowni: 

— Wisi zawsze informacja 6 ze- 
braniu. Kiedyś chodziłem, teraz 
człowiek nie ma głowy do tego. 
Mnie denerwuje to, że czekam go- 
see ai. przystanku, że żona narze- 

a można tego, czy tamtego 
lupić. ka 

Można rzec: różni ludzie — różne 
opinie. Nasuwają się jednak ogół- 
niejsze wnioski. Najważniejszą pod- 
stawą opinii e partii jest to, jakimi 
pracownikami są jej członkowie. 
Potwierdza się, wcześniejsza uwaga 
dow. Maja, że Wciąż słabo radzimy. 
sobie w partii z propagandą jej ini- 
ejatyw i efektów wśród szerokiego 
kręgu załogi. Większość pracowni- 
ków odbiera ogólną atmosferę, którą 
one tworzą w zakładzie, nie kojarzące 
raczej swoich wrażeń z konkretnymi 
posunięciami partii, z wyjątkiem 
obecności sekretarzy wśród ludzi. 
Każda wypowiedź świadczy e tym, 
jak ważna jest praca partii z kadrą. 
Choć efekty jej nie są zazwyczaj 
włożsamiane z działalnością partii, 
mają istotny wpływ na ogólną o niej 
epinię, w której bardzo liczą się ta- 
kie kryteria jak sprewiedliwa ecena 
gracy i dobra jej organizacja. 


onkiem organizacji. Dwudzżiesto- 
paroletni Sandach uznał wtedy że 
nie może już dłużej stać na aty, 
de ma eoś do zap 

rówieśnikom i kolegom z ję 
ny”. 


Przejął koło  ZSMP, „wzorowe”, 
bo liczące 115 członków. faktycznie, 
tyle, że na papierze. Zaczął więc ed 


młodzieży. To były — 

-— przysłowiowe, złote lata dła 0r- 
ganizacji. Hojnie, czasem zbyt hoj- 
nie, szafowano pieniędzmi. Organi- 
zowało się zbiorowe wyjazdy, szko- 
lenia, Nezne imprezy sportowe i 
kreacyjne. W czasie tego, 


nego wychowania 
Sierpień 1980 roku miał w 

munie” znacznie bardziej 

charakter niż w Stoczni 

im. Lenina. Zbyszek Sandach był r 
wówczas eenionym działaczem xza- 
kładowej organizacji ZSMP. W cza- 
sie strajku €zuwał nad porządkiem 


czka. Posadzono go na wózek aku- 


fa FEC" 


—tygodnikiem 


„Fakty i Komentarze”, piamme Wy- 
działu Ideologicznege Komitota Cen- 


pracownik 


ukazuje się jako tygodnik. 
„Fakty i Komentarze” kierowane 
są przede wszystkim dę podstawo- 
wych organizacji. partyjnych, kon- 
centrujące uwagę tych organizacji na 
uchwałach Komitetu Centralnego i 
innych ogniw kierownictwa partii, 
służących doskonaleniu pracy POP. 
Potrzebę takiej smiany profilu jed- 
nego z czasopism wewnątrzpartyj- 
nych zleciła uchwała XX Pilenum 
KC PZPR. 

Redakcja pragnie, aby 


„Fakty 1 
Komentarze” stały się i 


Ludzie parti 


tem notoryczne 


rzeczywistości. Dla 
ZBIGNIEWA . SANDACHA, elektro- 


ań. Zostało 8 b= 


tralnege PZPR ed stycznia 1886 


mulatorowy i wywieziono za. bramę 
zakładu. Mur zaciętych, surowych 
twarzy, wśród których poznawał 
twarze swoich kolegów. Zadziałały 
emocje, niemały był też udział czło- 
wieka, któremu wypominał przed- 
„bumelki”. Tylko 
koniec był inny niż w filmie. Po pię- 
ciu dniach przyszli po niego do 
domu i zaproponowali tryumfalny 
powrót de Oczywiście, zno- 
wu. wózkięm. Podziękował i poszedł 
„piechotą. 

Czas płynie teraz coraz szybciej. 
[X Zjazd stwarza realną szansę Od- 
Rowy, której nie zdołały przekreślić 


Czym się kierować 


działania opozycji. Zbigniew San- 
dach aktywnie włącza się w proces 


edbudowy  stoczniowej erganizacji 
młodzieżowej, jest w grupie inicja- 


| 
ke 


| 
: 
4 
Hi 
SBE” B 
inisc 


a 


i OOP, zawierające propozycje spo- 


sobu realizacji uchwał i zadań par- 
tyjnych oraz opracowania i informa- 
cje e godnych upowszechnienia do- 
świadczeniach podstawowych orga- 
nizacji instancji partyjnych; 

— zwięzły przegląd  najważniej- 
szych wydarzeń politycznych i wew- 
nątrzpartyjnych oraz publikacji na 
tematy partyjne; 

— odpowiedzi na oytania oraz 
€c€iezvch wyda- 

"© tp. 


ka, trzeba eodziennie obcować 8 
ludźmi, interesować się ich proble- 
mami i fo nie tylko dotyczącymń 
zwiększania efektywności produkcji. 
Biurokratyzacja i związana z nią 
anonimowość działań partii podkopu- 
ją zaufanie do niej w środowisku 
nie mniej niż Aska nieprzemyśla- 
me decyzje. Czasem jedna, szczera 


rozmowa sekretarza z robotnikami 
na wydziale zdziała więcej niż naj- 
p sa nawet . PZRONE uchwały 

barmonogramy. 
- roblemy młodzieży to tematy 
P szczegówie błiskie Zbigniewowi 

Sandachowi. Choć już dwa lata 
temu przekroczył przepisowy „wiek 

erganizacyjny” nadal czynnie u- 
czestniczy w ich rozwiązywaniu: czy 
to na forum Komisji Młodzieżowejg 
KW, czy WAN w Gdańsku. Ceni 80- 
naszego życia społeczno-politycznege 
i gospodarczego. Mówiąc e poste- 
wach młodych ludzi unika woGójnień. 


Skuteczność realizacj uchwały IX 
Plenum KC zależy w dużej mierze 


pracy w erganizacjach młodzieżo- 
wych. Zresztą w ogóle skuteczność 
działań partii %o euma aktywnośd 
osz wszystkich jej człon- 


MACIEJ GEYSZTÓR 


Redakcja zwraca się do czytelni 
ków z apelem © nadsyłanie spoe- 


resem ; 

muły tygodnika „Fakty i Komenta- 
rze” przestanie ukazy wać się dwu 
tygodnik „Biblioteczka  Aktywiety 
PZPR — Fakty i Komentarze”. 


Tygodnik „Fakty i Komentarze” 
oraz tygodnik „Gazeta Plakatowa 
— Fakty i Komentarze" są do na- 
bycia wyłącznie w prenumeracie dla 
instytucji i zakładów pracy. 


Cena prenumeraty tygodnika 
„Fakty i Komentarze” wynosi: 
kwartalnej — 156 zł, półrocznej 


— 312 zł, rocznej — 624 zi. Cena 
prenumeraty tygodnika „Gazeta 
Plakatowa — Fakty i Komentarze” 
wynosi: kwartalnej — 130, półrocz 
nej — 260 zł, rocznej — 520 zł. Pre- 
numerata na II półrocze oraz za II, 
III TV kwartał jest przyjmowana de 
1 dnia każdego miesiąca. poprzedza- 
jącego okres prenumeraty. 


Naszym Kolegom i Towarzyszom 
z Redakcji „Faktów i Komentarzy” 
życzymy sukcesów w pracy. 


H.B. 


RSA zycie PARTII 


Gdańska Stocznia Remontowa 


Aktywność twórcza inteligencji 


JANUSZ JAROSZCZYK 


Jeszcze przed XIX Pleman KC, 
s inicjatywy Komitetu Zakładowego 
edbyła się narada, której przedznio- 


epracowuje tylko dla wła- 
potrzeb, zań blisko tysięczna 
DOW 


partyjnym wła- 
dzom województwa i władzom cen- 
tranym z 
toścu. 


— Jeśl zaś chodzi © motywację 
awansu — dodaje tow. Leon Doma- 


bory pracowników zależą więc 
ściśle od wykonania tych zadań, 
a jak realizacja jest bardzo dobra 
— dochodzi prowizja dla zespołu. 


— Chciałbym uzupełnić — kanty- 
muuje tow. R. Kotowski — że roz- 
wiązania w zasadach wynagradzania 
traktowane są w stoczni jako kom- 
pleks spraw wraz z działalnością so- 
cjalną. Myślę o dokonanej rozbudo- 
wie i modernizacji zapiłecza socjal- 
nego w przedsiębiorstwie, organizo- 
waniu i dofinansowywaniu wypo- 
czynku, wczasów czy kolonii, budow- 
nictwie mieszkaniowym. Stocznia 
wybudowała już 2 bloki wielokon- 
dygnacyjne, a teraz rozpoczęliśmy 
budowę osiedla domków  jednoro- 
dzinnych. Takie sprawy ściślej wiążą 


LN ZYCIE PARTII 


Wśród wielu zagadnień, które przychodzi podejmować 
towarzyszom z Gdańskiej Stoczni Remontowej, nie umy- 
ka z pola widzenia działalność inteligencji technicznej. 
Ta grupa zawodowa ma w stoczni nader istotny wkład 
w osiągane wyniki gospodarcze. RE 


myślą e nadanłu ka 


wreszcie powstrzymać 


dyskusji wymieniałiśmy doświadcze- 


wadzanych nowych technologiach, e 
możliwościach uzyskania części za- 
miennych. 

Wśród 126 członków stoczniowej 
organizacji partyjnej jest 105 inży- 
nierów. Najliczniej jednak kadrę 
techniczną zrzeszają koła SIMP | 
SEP. Według oceny towarzyszy z KZ 
organizację te działają aktywmie | 
nie tylko w sprawach rozwiązywa- 
nia  specjalistycznych problemów 
stoczniowych. Cenną inicjatywą było 
zorganizowanie przez sekcję „silni- 
kowców” SIMP sympozjum krajo- 
wego na temat remontów silników 
głównych okrętowych. Udział w nim 
wzięły wszystkie stocznie remonto- 


we, produkcyjne, zainteresowane za- 
kłady przemysłowe, instytuty, biura 
projektowe. Sympozjum połączono z 
kiermaszem książki technicznej oraz 
wystawą ciekawszych wniosków ra- 
cjonatizatorskich. 


giełdy racjonalizątorskie, 

można kupować wnioski, projekty. 
Potwierdzają one, że liczba zgłasza- 
nych pomysłów radykalnie wzrasta. 
Korzystne jest również, iż w więk- 


prezentowanych rozwiązań - 


sze, owa aktywność wywołuje rów- 
nież zaangażowanie robotników na 
rzecz postępu technicznego. Człon- 
kowie PZPR, biorący czynny udział 
w pracach ZKTiR, rzetelnie wyko- 
nują powierzone lm zadania partyj- 
ne. 

Tow. H. Tyrała jest autorem pro- 
jektu pompy  wysokociśnieniowej, 
pracującej ze wszystkimi oprzyrzą- 
dowaniami do montażu 


chanizmów. Projekt ten zyskał naj- 
wyższe uznanie na wystawie postępu 
technicznego w Katowicach, a także 
— zgłoszony do nagrody roku 1984 
— zdobył pierwszą w dziedzinie 
wniosków  racjonalizatorskich. Zo- 


stał też zgłoszony do Urzędu Paten- 


Załoga Gdańskiej Stoczni Remontowej nie narzeka na brak zamówień. W 
ciągu roku remontuje kilkadziesiąt statków. Na zdjęciu: statek PLO „Euge- 
miusz Kwiatkowski” w doku remontowym. 


nadrzędnym celem jest oszczędność 
energii cieplnej. Są to np. takie 
urządzenia, dzięki którym para ciepl- 
na wykorzystywana jest bez więk- 
szych strat, i takie jak oprzyrządo- 
wania upraszczające proces obróbki 
mechanicznej. 

Pomyślnie wypadła ocena działal- 
ności ZKTiR, dokonana przez egze- 
kutywę KZ. Towarzysze z KZ po- 
stawili klubowi wysoką notę za pra- 
cę popularyzującą ruch wynalazczy 


i racjonalizatorski, za pomoc w 


przygotowywaniu, a później wdraża- 
niu projektów. Można mówić już 


nieryjno-technicznej 
Stoczni Remontowej. 


towego PRL. Projekt ma ogromne 
znaczenie antyimportowe. = 
Do czasu nałożenia na Polskę re- 
strykcji gospodarczych pompy takie 
były sprowadzane wyłącznie z Za- 
chodu. Zapotrzebowanie na te urzą- 
dzenia jest bardzo duże. W Gdań- 
skiej Stoczni Remontowej są nieo- 


znalezieniem krajowego producenta, 
Póki co, traktując to jako produkcję 
uboczną, w ramach tzw. luzów pre- 
rzędem pompy wykonywane są 

stoczni. Szkopuł jednak w Pt, 
— Lod) «a tych luzów, przy coraz lepszej 
organizacji i dyscyplinie pracy, jest 
jakby za mało. 


(Le „s Kk* 


"ZWANA TJ nA Ry Zw 


aś 


ejęcie „kultura pracy” jest w 

naszym społeczeństwie bardzo 

słabe  spopularyzewane i w 
swym intuicyjnym pejmowaniu Bbu- 
dzi różne, czasem naweż dość nie- 
oczekiwane, skojarzenia. Pojęcie 
„kakura” raczej sytuuje siĘ poza 
pracą, 8 pracę traktuje się często 
jake wyłewanie pełtu i nic więcej. 
Kultura i praca są więc zjawiskami, 
dla których potocznie wyznacza się 
całkiem różne rejony działania. 
Tymczasem właśnie s pracą łączymy 


problemy — moim sdaniem — dla . 


kultury dość istetne. 

Rodzi się pytanie, czy nasze pol- 
skie „mełubienie” pracy nie ma ko- 
razem w odhumanizowaniu procesu 
produkcji? Właśnie w odpowiedzi na 
to pytanie wyłania się pojęcie kul- 


JÓZEF KAMYCKI 


tury pracy. Kultura pracy to kultura 
stosunków, w które wchodzi czło- 
wiek w procesie produkcji i podzia- 
du. Definicja encyklopedyczna za- 
waze wymaga «szerszego omówienia, 
a wydaje mi się, że co najmniej kiul- 


jak i bardziej ekonomiczny, tzn. był 
etektywniejszy w Zespo- 
G | » pows ł Sw 4 
zapotrzebowanie 


! 


I 
| 


A 
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ł 
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Weźmy chociażby taką sprawę: 
czy podczas pracy ludzie muszą kKo- 
niecznie eksploatować się nerwowo? 
Na pewno nie. Trzeba tylko określić 
sytuacje i obszary, których naj- 
częściej powstają konflikty i próbo- 
wać je eliminować. 

Takim obszarem konBiktogennym 
są m.in. płace, a dotyczy to przede 
wszystkim, uważanych u nas za do- 
skonałe, systemów akordowych i za- 
daniowo-pręmiowych. Takim obsza- 
rem konfliktogennym jest też pali- 
tyka kadrowa. Rzecz w tym, aby 
w tych kwestiach nie powstawały 
konflikty, aby działały tam funkcje 


"motywacji do zwiększonego wysił-- 


ku. 

"A sprąwa warunków pracy? Czy 
praca musi być tą pezysłowiową 
„karą za grzechy”, przy której pot 
zalewa oczy, 
obłędu z powodu monotonii ruchów? 
Na pewno nie. 

Otóż trzeba jasno powiedzieć, że 
był taki czaa, kiedy tymi problema- 


mi nie można było 
uczestników systemu 


* przedsiębiorstwami w Polsce. Czas 


ten, szczęśliwie, mamy za sobą, a 
problemy ludzi pracujących bezpo- 
średnio w produkoji, czyti po prostu 
klasy robotniczej, Wane SĄ 
coraz szęrzej. Przykładem może być 
chociażby tematyka podjęta przez 
XVI Plenum KC PZPR, popularnie 


Czym zajmuje się obecnie 
ruch kultury pracy? 

Otóż podjął on próbę rozwikłania 
jednego z głównych powodów kon- 
fliktów, jakim są problemy płac. Ce- 
Jem jest jak najszybsze naprawienie 
skutków taylorowsakiego partactwą 
gdzie płaciło się za tony, metry 


p, * > „ 
Y >= 


aym de badania silników 


a pracownik dostaje - 


Stacja Obeługi Pojazdów w Garbatce (woj. 


tł sztuki pojedyńczo i bez wzylędu 
na to ile to nąprawdę było warte 
i gdzie praca była swoistym prze- 
targiem o lepsze kęsy. Chodzi o taki 
system płac, który nagradzałby eko- 
nomiczną skuteczność działań, kole- 
żeńskość, pracowitość, wiedzę i do- 
świadczenie. 

Pedagodzy już od dawna wiedzą, 
że we współczesnych warunkach 
żadna szlachetna cecha człowieka 
nie może ukształtować się poza sterą 
pracy i w oderwaniu od doświad- 
czenia zeapołu. Jeśli powszechnie 
narzekamy, że u Polaków nie 
ukształtowały się pożądane cechy: 
pracowitość,  uczynność,  koleżeń- 
akość i odpowiedzialność to właśnie 


dlatego, że praca i płaca były trak- 


towane jako indywidualna sprawa 
pom albo jego zwierzchni- 

Praktycznym wyrazem wykorzy- 
stania przymusu moralnego i więzi 
moralnych, jako istotnych czynni- 
ków produkcji, jest partycypacy jno- 


— partnerski sposób  xarządzania 
przedziębiorstwem. Wyjaśnieniem i- 
stoty tej formy udziału robotników 
w zarządzaniu zajmują się ackcje 
kaltury pracy, AE przy po- 


wspólnie Wydział Ekonotnicz- 


my KW PZPR oraz oddział rzeszow- 


ski TNOiK. 

Szczególnie cennym śŚoświadcze- 
ażem dla organizatorów było zrezu- 
mienie i edbłór tematu przez pe- 


ń 
snanytoń z tweningu erganizatorskie- 
> epinie na temat 
- gólnych szczegółowych | 


Zainteresowanie tematem i Jego 


ganizatorów. reset pij miłym za8s- 
koczeniem były opinie dyrekcji na 
temat ankietowej metody rozdziału 
premii wewnątrz grup partnerskich. 
Zaobserwowano także dość istotną 
prawidłowość. Otóż  przedziębiorst- 
wa, których „nie oszczędzała” refor- 
ma gospodarcza, wykazywały dużą 
chłonnoćć na działania mające 
wpływ na uaktywnienie rezerw 
tkwiących w ludziach. Natomiast 
tam, gdzie pojawiły się zrzeszenia 
obligatoryjne, zamówienia rządowe i 
inny rodzaj ulg, chłonność na szu- 
kanie rezerw w czynniku ludzkim 
była mała leb żadna. Odnosiło się 
wrażenie, że reprezentanci niektó- 
rych przedsiębiorstw, a były to nie- 
stety przedsiębiorstwa największe, z 
istoty zespołowych form organizacj 


załogi na tłen temat oraz projekty 


Komu potrzebna kultura pracy 


wych rzeszow» 
skiego 
eren więc dla działań kultury 


pracy, aktywnie wdrażających rei» 
mę. Oczywiście najistotniejszą apra> 
wą jest wdział w tym przedsięwzięe 
eiu robotników, świadomych potrze» 
by kustury pracy. Muszę powiedzieńj 
Że z dużą nadzieją dla ruchu kulturg 


pracy wysłychałem wypowiędzi wt» 


gMównej siły sprawczej rozwoju 

4 %o aiły, która została 
$achnikę i przed ekonomię, 
maprawdę czymś 


nysn. Dobra technika i dobra che 
nommia anajdą się, jeśli robotnik mię 
będzie żałował trudu, inżynier i eke- 
nomista szarych komórek, a dyrek 
tor — talentu. 

Humanista już wie, dlaczego «w 
chwili obecnej nie zawsze śpieszymy 
się óp pracy, menedżerowie jeszcza 


. mie są przekonani ił dlatego tak waż. 


ne Jest popularyzowanie ruchu kuże 
tury pracy. 


| ok DEKARZE RZ 


żę 


radomskie). Piotr Gruszke przy nowoczesnym zestawie diagnostycz- 


Fot. Płotr Noweb 
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„Potrzebny jest obecnie aktywniejszy i konsekwentny kurs przedsiębiorstw oraz gospodarstw 


rolnych na wdrażanie postępu naukowo-technicznego we współpracy z instytutami t ośrodkami 
badawczo-rozwojowymi. Jak dotąd proces ten przebiega w sposób zróżnicowany i nie w pełni zado- 


walający”. (z referatu 


2 mm TATA 


GEY |WWW TA WT pia 2 wy AIRA 


| W nadchodzących latach wzrost produkcji i poprawa 
| zaspokojenia materialnych potrzeb społeczeństwa bę- 


cystyce. 


„A PRETO R WZ EWY) PE IA 


3 


Dyskusja e tych sprawach prowa- 
dzona jest z dużym rozmachem jak 
długo dotyczy pryncypiów i spraw 
ogólnych. Rozmach tem jednak jakby 
zamiera kiedy trzeba już przejść de 


Myślę że z tego punkóu widzenia 
żna wysnienić pięć następujących 


Mzacja 

aasobów zi 

-Druga — % hodowlany 
w produłocji roślinnaj 


produkcji 
oh z przemysłu. 

I wreszoie sprawa piąta — to dą- 
żenie do radykalnego spier 
strat wytworzonej produkcji rolnmi- 
czej tak, aby między polem a stołem 
mie tracić co roku po 15—26 (a jak 


szacują niektórzy specjalści nawet 
więcej) procent wyprodukowanych 
surowców rolnaczych. 


Dotychczas oddziaływanie nauki 
ma postęp produkcyjny w rolnictwie 
jest mało skuteczne, Niski jest 
udział nauk rolniczych w ególnym 
potencjale nauki polskiej. Stosunke- 
we mała jest chłonność gospodarstw 
rolnych na postęp produkcyjny i in- 
mowacje. Po części wynika te x ni- 


skich kwalifikacji wielu producen- . 


tów rolnych, po części z miedoroz- 
woju skóry i epos Riki dla 
rolnictwa i 


ałużb upowszechnienia postępu na- 
ukowo-technicznego. 

Jednak i w tych warunkach moż- 
na osiągać bardzo dobre wyniki, je- 
śli metody pracy dostosuje się do 
warunków i działa  konsekwent- 
nie. A oto kilka przykładów: 

Instytut Sadownictwa może pezy- 
pisać sobie zasługę dokonanej w 
Polsce gruntownej rekonstrukcji sa- 
dów, podniesienia tej gałęzi produk- 
cji rolnej na wysoki, europejski po- 
ziom. Jest to wynik wytrwałej pracy 
bezpośrednio z producentami, pracy 
prowadzonej kompleksowo, od u- 
powszechnienia nowych odmian, po- 
przez upowszechnienie nowoczesnej 
ubrawy, stałe doskonalenie kwalifi- 
kach sadowmików, a wszystko to 
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dzie w znacznie większej mierze niż w minionym okresie 
| zależeć od postępu naukowego i technicznego, od 
poprawy efektywności wykorzystania posiadanych surow- 
ców, środków produkcji, zasobów pracy. Są to sprawy 
ogólnie znane, szeroko prezentowane w naszej publi- 


Biura Politycznego na XXIII Plenum KC). : 


praktycznej wartości produkcyjnej 
też nie wykorzystuje się w należy- 
tym stopmiu. Można %u wymienić 
przykładowo opracowaną, a następ- 


nie systematycznie aktualizowaną, 


mapę zasobności i kwasowości gleb. 
Mogłaby ona stanowić instrument 


nawozów. Dziś spełnia ona tę rolę 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


do nia, aby opracowania 
te — napisał z rozżaleniem je- 
den x naszych ów -.„nie 


ków badań naukowych, są podzie- 
lone. Autorzy badań przypisują tem 
stan złej pracy I malej aktywności 
służb postępu rolniczege. Służby te 
przypisują go z koled małej przy- 
datności praktycznej znacznej części 
naukbowych opracowań. Myślę, że 
trzeba tu śmielej upowszechniać, 
sprawdzoną już w świecią zasadę 
płacenia za zastosowane wyniki ba- 
dań, zą uzyskane w ich następstwie 
konkretne osiągnięcia produłocyj- 
ne. 


Wiełu wyników Us badawczych 
o nie kwestionowanej i aprawdzonej 


naszych czy- 


NK, | ay od strony oepaneoewania za- 
wodu ra, te kłopotów mie mam 
1 na Bart wiem, oe mam robić i jak 
robić, Czuję się natomiast jak analfabeta 
w ekonomice tego wszystkiego, ce nalety 
de moich obewiązków. Tu trzeba ciągie 
liczyć, ce ile kosztuje, ce jak się opłaca 
1 jak produkować najtaniej. Ma © 
wszystke wpływ na nasze zarobki. Uwa- 
żam, potrze 


w 
tego, ce nazwałbym rolniczą matematy 
stosewaną, Dziś uczymy się tylke jakic 
strzępków tege tematu”. 


A oto fragment Nstu absolwenta 
technifeum rolniczego: 


pe..Podjąłemm pracę w PGR 1 dopiere 
tutaj zetknąłem się pierwszy raz z ród- 
nymi maszynami 1 urządzeniami, które 
w technikum znałem tylke z opowiada- 
u teorii albe s przezroczy. Prak- 
tyki muszę się uczyć dopiere w pracy. 
Dobrze, że trafiłem na życzliwych ludzi 
i saybke wchodzę w te tematy. Nie re- 
zumiem dlaczege oszczędza się na wy- 
posażeniu sukółŁ Oszczędzamy na szke- 
lentu a mówimy, że sprzęt Jest 
śle użytkowany. Warto pomyśleć ee 
w końca drożej kosztuje”... 


W bardzo małym stopniu korzysta 
sę w praktyce z metody wiązania 
tematów prac dyplomowych (magi- 
sterskich, doktorskich) z problemami 
produłocyjnymi konicretnych przed- 


zę gy yć czy sjęykeęiystać z. 

nych A przecież można 

zainteresowania = się ba 

dza, a równocześnie załatwić konie- 

Hisa) sprawę z korzyścią dla ebu 
on 


Przykłady takich nie wykorzysta 


dziedziny, w 
i instancje partyjne mogą skutecznie 
poszuikiwać dróg wydatnego, bezin- 
westycyjnego wzrostu produłocj  rol- 
niczej wykorzystując lepiej te, © 
może zaoferować i pomóc roowiązać 
nauka rolnicza — praktyce. Są % 
saprawy na dzisiaj. 


Spojrzenie w przyszłość 


W działalności naukowej poczesme 
R umide jednak 


działu gospodarki oo najmniej na 
nadchodzące pokolenie. Żyjemy be- 
wiem na zaprząknięci 


najwięcej czasu i energii. W pracy 
kaódego działacza politycznego i ge- 


; Nauka w służbie 


lowym — takie perspektywiczne wi- 
problemów jes szczególnie 
potrzebne. 

W pogoni za bieżącymi wynikami, 
za wzrostem produkcji, sięgamy pe 
nowe zdobycze techniki 


rych nie wolno przekraczać bez oba- 
wy wejścia w niekontrolowany roa- 


rewokuicjoniaowałoby 
te oałą słerę potrzeb w nawożeniu 
roślin. bul 
co z kolei może 


wych odmian roślin, czy też ras 
zwierząt użytiłcowych, Prowadzi sią 
badania w dziedzinie biotechnotogii 
syntezy białka, 


Są to znowu tylko przykłady po- 
gakiwania dróg lepszego wykorzy- 
stania naszego potencjału naulkowe- 
go Da TZECZ rozwiązywania „pnoble- 
, Chodzi o to, aby z wy- 


już dzić d 
Nasza partia musi mieć ambicję po- 
dejnowania w tych sprawach roli 
ingpirującej. 


Partyjna inspiracja 


Wszystkie uchwały partyjne są 
w ostatecznym rachunku wykony- 
wane tak, jak wykonują je poszcze- 

partyj- 


gając wnioski z dobrych, sprawdzo- 
nych doświadczeń tych POP? | 


Dobre wyniki daje więc partyjny 
przegląd przes  macicszysńe POP 
problematyki zawodowej pracy wła- 
snych  płacówek  nauktwe-badaw- 
ezych. Chodzi tu o ocenę na ile dzia- 
łalność konkretnej placówki nauko- 
wej jest skierowana na osiąganie 
eelów polityki rolnej, tych okześlo- 


rolnic 


listów, zajmujących się upowszech- 
nieniem postępu w rolnictwie, odnosi 
uę właśnie do małej praktycznej 


j badań przekazy- 
a iaocodźówia 


Można tu myerować ezersze wy-. 


korzystanie prałktyki stosowanej w 
pracy niektórych instytutów a mia- 


sprawy wdrożeń wyników badań 
prowadzonych w ich macierzystych 
instytutach. 

W pracy WOPR, jako kryterium 
partyjnej oceny ich działalności, po- 
winien być przyjmowany wzrost 
produkcji zachodzący w gospodarst- 
wach rolnych w. zasięgu działania 
ośrodka. Jest to ocena syntetyczna 
oparta na krytenium oelu pracy tych 


W metodach pracy części organizacji 
partyjnych działających w WOPR 
przyjmowane jest takie właśnie po- 
dejócie. 


Wnioski z tych wsseystkich ocen 


Przy tym mie chodzi bu © Jjednora- 
sowe działanie lecz e stałą metodę 
pracy, okresowe powracanie de po- 
szczególnych spraw. 

Dziś można wnieść do tych pezed- 
starwionych przykładowo metod pra- 
cy nowe elementy. A więc na przy- 
kład czekają nas indywidualne roz- 
mowy = człoakami 1 kandydatami 


wa 


parti Ich eriem jest poznanie opinii 
i poglądów towarzyszy na temat ak- 
tuanych spraw partii i państwa, 


Od Redakcji: Zapraszamy 
Czytelników do dyskusji nad 
sprawami I propozycjami zawar- 
tymi w artykule. Oczekujemy 
Waszych sugestii, jak skutecznie 
zwiększyć wpływ nauki na roz- 
wój rolnictwa, jak zwiększyć par- 
tyjne oddziaływanie w tych 
sprawach. Ciekawsze wypowie- 
dzi zamieścimy na naszych ła- 
mach, jako wkład do dyskusji 
przedzjazdowej. 


Szkoła — zakład pracy 


|zeskat rok współdziałania 


GRZEGORZ FLEJTER 


Wyblakły już podpisy przedstawi- 
cieli kierownictw, organizacji paz- 
tyjnych i młodzieżowych na ezdob- 
nie wykonanym akcie, który eo- 
dziennie — bo zawieszony został 
w hallu — oglądać mogą uczniowie 
i odwiedzający szkolę. Dziś to już 
„Miistoryczny” dokument, © czym 
świadczy dała — 16 października 
1876 roku. 

—— Uroczyste podpisanie odbyło się 
z okazji Dnia Nauczyciela — mówi 
dyr. szkoły Kazimierz Żabicki. — Nie 
amieliśmy wtedy żadnych doświad- 
czeń we współpracy z zakładem pat- 
ronackim. Ale po nieprotokółowa- 
nych spotkaniach i dyskusjach do- 
szliśmy wspólnie do wniosku, że 
działania zakładu mogą być ujęte 
w dwóch zasadniczych dziedzinach: 
jedna to współdziałanie w pracy ide- 
owo-wychowawczej, a druga *%0 
udział w tworzeniu najlepszych wa- 
runków do wypełniania przez szkołę 
funkcji dydaktycznej, czyli krótko 
mówiąc, pomoc materialna w różnej 
postaci. 

Doświadczeń w tym wuględzie nie 
miała mie tylko szkola, lecz również 
Zakłady Płyt Wiórowych niedawno 
wybudow. 


szkoleniem 

łudzi i i do zdałności 
produkcyjnej, sterą aaa ekono- 
miczną ł iczną "' ludzie” 
znsłeźli czas, by zająć się patrona- 
tem nad szkołą. Zresztą w Grajewie, 
szw mieszczą się siedziby partne- 
porozumienia, 


-—— Takie przedsięwzięcie nie moę- 
ło wtedy, a teraz na 00 dzień nie 
może 
I sekretarz KZ 

w ZPW — bez udziału organizacji 

roty M wy erię wadliwy 
współpracy i jak do tej pory mie, 
nawet kłopoty związane z kryzysem 
z początku lat osiemdziesiątych nie 
rozluźniły naszych więzi. + Właśnie 


sł 
dostosowywanie budynku hotełu ro- 
botniczego, z którego korzystało już 
niewiele osób, do potrzeb przedszko- 
la. Korzysta dziś z niego 134 dzie- 
ci. Mieszkańcy Grajewa, bo de6 
przedszkola uczęszczają dzieci nie 
tylko pracowników zakładu, uzyska- 


czerwca 


to ostatnia inicjatywa 
partyjna, bo skoro powiedziało się 


| „a”... Do przedszkola przez 2 lata do- 
wożone były posiłki. A z dowoże- 
niem wiadomo: i gorzej, i różnie. Do 
realizacji nowego pomysłu włączył 
stę Urząd Miasta i Gminy, PBRol., 


być realizowane — mówi Wła-- 
Karasiewica, 


na wyjazdy «uczniów na 


teriały potrzebne na zaj z przed- 


kladowej. 


mie można w razie połrzedy, pene- 


„iIch” szkoła jest właśnie rozbu- 


będzi 
wiają się więc już dziś, jaka będzie 
potrzebna pomoc w tej nowej ay- 
tuacji. 


A satysfakcja z takiego działania, 
wymagającego przecież dodatkowege 
wysiłku, za który nikt nie płaci? 
Wynika oma ze zrozumienia społecz- 
nych potrzeb, z partyjnej świadomo- 
ści, a kiedy się uda i z dumy, że 
jednak można zrobić coś więcej. 


Zakłady Płyt Wiórowych w paś- 
dzierniku 1985 r. etrzymały medal 
Komisji Edukacji Narodowej oraa 
miejsce na liście 100 zakładów, wy- 
różniających się opieką nad placów- 
kami eświatowo-wychowawczymi, w 
akcj organizewanej przes „ITrybunę 
Ludu” poed hasłem „Pałronujemy 
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4. ź - 
A % „a? 


farm Uk WAŻ ŚTT LN ZE OR NOA 


Skuteczność edukacji 


ekonomicznej 


w rejeracie Biura Politycznego 
wygłoszonym na XXIII Plenum KC 
PZPR przez tow. M. Woźniaka pod- 
ereśla się że: „.Płan na 1986 rok 
eraz wejście w nową pięciolatkę wy- 
naga od partii podjęcia walki © za- 
sadniczy zwrot w spo- 
łeczeństwa w sjerze zadań gospodar- 
ezych. Jest te wręcz wymóg rozwoju 
apołeczno-gospodarczego. Niezbędne 
jest umiejętne docieranie de społe- 
.ezeństwa z logiką praw i reguł eko- 
nomnicznych w celu skutecznego 
wdrażania mechanizmów 4 modeli 
ekonomicznych de praktyki" 

Ce te oznacza? Chodzi e te, tak 
mu się wydaje, by ludzie pracy W0d= 
dzieli organiczną więź między lepszą 
pracą na swoim stanowisku produk- 
eyijnym, rozwojem ich przedsiębior- 
sta — a lepszym zaspokojeniem ich 
własnych potrzeb i ich rodzin. 

. Rozpoczynająca się obecnie czere- 
ba partyjna debatu nad kształtem 
Narodowego Planu  Społeczno-Go- 


przeszkadzają nam. Zarówne 
ehodzi e organizację pracy, dy 
Bnę, jakość produkejfł, marmotraw- 
atwo materiałowe tip. td. 


Jakie wzorce 


Jestem stałą czytelniczką Waszego 
nże 


dlatego, że daje one pogląd na wiele 
spraw, które dzieją się w partii, daje 
możliwość porównywania problema- 
- dyki występującej w nas z proble- 
matyką występującą w imnych re- 
gionach kraju. 

Wszystko to skłoniło mnie do na- 
pisania do Was. Nurtuje mnie kilka 
problemów. Myślę, że teraz właśnie 
w przededniu X Zjazdu naszej partil 


_ mależy je przedyskutować. j 


Pierwszą sprawą, wielce mnie bul- 


wersującę, jest zjawiske szybkiego 


przeistoczania się towarzyszy w 
„panów dyrektorów, panów preze- 
sów czy panów przewodniczących”. 
Jakie szybko towarzysze ci zapomi- 
nają, kto ich rekomendował ti jakie 
przyjęli na siebie obowiązki. Jakże 
czesto człowiek taki o zadaniach wy- 
nikających z uchwał partyjnych 
mówi jak o zadaniach od nich, 
wszystko co robi — robi dla nich. 
Obecność „pana dyrektora” na ze- 
braniach partyjnych jest już od 
przypadku do przypadku, no bo 
przecież ma inne obowiązki, a na 
szczeblu instancji absolutnie żadne- 
go zadania nie może przyjąć tak jest 
przeciążony pracą. I żeby chociaż in- 
teresował się pracą polityczną w 
su'oim zakładzie pracy, to byłoby 
dobrze, niestety na domiar złego czę- 
sto robi trudności tym, którzy są 
jego pracownikami a podjęli się pra- 
cy społecznej. I jak do takiego 
mówić „towarzyszu”, skoro on za- 
pomniał, że rekomendowali go tacy, 
jak ja, i dla takich jak ja. Przynaj- 
mniej dla mnie jest to już człowiek 
obcy. 


tolśckim. Ale te łylke przez szacw> 


świętege spokoju w domu, gdy żona 
wyznaje tnmy pogląd niż on. No eóż, 
rodzina rzecz najważniejsza według 


Dręczy mnie jeszcze inna sprawa, 
której w żadem sposób nie mogę so- 
bie wytłumaczyć a argumenty, jakić 
mi kiedyś w tej sprawie przytoczo- 
no, nie przekonują mmie. W dotych- 
czasowej praktyce zawodowej "nie 
spotkałam się z konkretnym zapisem 
w ustawach zobowiązującym  kie- 


'rownictwo zakładu pracy do zasię- 


gania opinii POP. Prawdopodobnte 


wymóg ten kryje się pod hasłem 


„oraz z innymi organizacjami spo- 
łeczno-politycznymi". Nie rozumiem 
dlaczego nie jasno i prosto — z POP. 
Tłumaczono mi, że komkret taki jest 
zbędny, gdyż Konstytucja, jako naj- 
wyższy akt prawny, określa w spo- 
sób jasny i rzeczowy rolę PZPR 
w naszym państwie. Byłby to dla 
mnie argument przekonujący wtedy, 
gdyby wszyscy tak to rozumieli t re- 
spektowalt, ale skoro nie zawsze tak 
jest, to uważam, że w ustawach win- 
no się wymienić POP tak samo jak 


związki zawodowe czy samorząd 

pracowniczy. 
KRYSTYNA JAKUBOWSKA 
Głogów 
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grupowego zależy głównie eń nego 
jaką ma postawę, osobo- 
wośń, stosuje metody w pre” 


Masaa grupa spotkała mą więe 
kierownictw by omówić przy czym 


lepłej, a drudzy gorzej, Na sebra- 
niach naszej Arujy, zwoływanych 
nie tylko według piaru,ale również, 
gdy jest taka potrzeba, nA przykład, 
trzeba ocooś wyjaśnić, „wyprostować”. 
Na tych zebraniach są mistrzowie 
brygadziści, kierownik, ktoś z zameo- 
rządu pracowniczego. 

walecian Klażyński: -—— To fakt, że 
nie tak nie podnosi autorytetu gru- 
powego jak dobrze załatwiona spra- 
wa. Nie jestem w tym gołosłowny, 
Jedna x naszych pracownic traciła 
prawo de mieszkania w hotels ro- 
botniczym, bo za dwa miesiące mia- 
ła urodzić dziecko. Moja interwencja 
w Urzędzie bDzielnicowym poskutko- 
wała, przydzielono tej kobiecie 
mieszkanie  zasiępcze.  Bezpartyjny 
człowiek był rozdzieony x 
mieszka u swoich rodzi- 
ców, a ona 1 swoich. Pomogliśmy 
ima również. Nie namawiam go, po 


_tymm wydarzeniu, ani ja ani nikt in- 
ny, aby wstąpił do partil. Przyszedł 


sam, z własnego wyboru, | powia- 
da -- - „proszę o deklarację do 
PZPR. Nie spłacam długu wdzięcz- 
ności, lecz po prostu chcę być jed- 
nym z was”, Bezpartyjni szanują 
nieustępliwych, odważnych ezłonków 
parti. Podam przykład z innej dzie- 


dziny, ktory też wymana właśnie 
odwagi. Nasza grupa zażądała 
kwartalnego rozliczenia zespołów 


mistrzowskich ze zużycia artykułów 
technicznych. Wiedzieliśmy, że tymi 
artykułami nie zawsze gospodaruje 
się oszczędnie. Zresztą, gdy zachodzi 


potrzeba, o kłopotach ludzkich roz- 
mawiamy z dvrektorem, na przy- 
kład w kwestiach przegrupowanie 


jakiegoś wyroóżniającego się pracow- 
nika. 
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maiejscu, W aca z mistrzem po- 

maga mó eę w mybkimm wyci” 

niepra Na 

przykład  podzeapoły maszyn były 
nieumiejętnie obaługiw 

części, powodująs duże straty 


systemy, ins kar- 
totekę kontroli eksploatacji, oprzy- 
rządowanie. Już dziś wiemy, które 


sil mę na naa Były „docinki*: — 
„oo cię te obchodzi”, 


Odpowiednie krojone i klejone mogą 
s powodzeniem zastąpić te z imapor- 
a ma przędzarkach PW i zgrzeblan- 
kach pokrywkowych. Trzeba Ra" 
ezyć się nie czekać na gotowe, lecz 
pomyśleć, oo można ulepszyć same- 
mu, Nauczyłem się tego w ciągu 


czterdziestu u lat pracy w na- 
szym zakładzie. 
Eugeniusz Kwolek: — Przyszedł de 


mnie kolega t powiada — jak partia 
może tolerować, aby dobre elemen- 
ty maszyn wyrzucano na złomowie- 
ko? Poszedłem z nim na to złomo”= 
wisko. Części maszyn, które wska- 
aał, gdyby chciało się wykorzystać, 
kosztowałyby dużo pieniędzy 1 pra- 
cy. Jest jednak faktem, że partyjni 
są bez przerwy  kontrolowani przez 
siebie samych 1 bezpartyjnych. Na 
ogół nie chwal sią nas za to, © 
dobrze zrobitiśiny, lecz surowo OCEe- 
nia, się każde uchybienie. Partyjny 
„musi dobrze pracować”, a bezpar- 
tyjny robi to z dobreś woli. 
"Walerian Klażyński: — Kiedyś 
nieudolnie  sklejłem pasz. Byterm 
przerażony. Co ludzie powiedzą, £dY 
zobaczą, że grupowy partaczy robo- 
tę. Poprawiłem, aby nie być skom- 
promitowanym. Nie wyobrażam 80- 
bie, co by się działo, gdybym do 
pracy przyszedł np, na rausru. 
Zbigniew Zalewski: — Każdy gru- 
powy sam sobie buduje autorytet, 
zdobywa zaufanie środowiska. Ucze” 


'stniczy w podejmowaniu decyzji © 


płacach, o premiach, awansach, 
Grupa więc doskonale orlentuje stę, 
czy grupowy spełnia dobrze swoją 
rolę. Warunki pracy grupowych są 
w naszym kombinscie nie wszędzie 
jednakowe. Niektórzy grupowi Są 
bez przerwy razan z grupą, przy 
wursztacie, inni spotykają się £ nią 
raz na dobę, np. w służbie dozoru. 
Jak oceniać grupowych? Osoblście 
nie jestem zwolennikiem „stawiania 
im stopni" za pracę, zachowanie 
takich jak w Szkole. Liczy się ran- 
ga w grupie i to, czy potrafi on 
ją skonsolidować, Czy oddziałuje na 
bezpartyjnych dobrym przykładem. 
Dużo też zaieży od właściwej współ- 
pracy grupowego z brygadzistą, mi€- 
trzem, kierownikiem". 


18 ETTSEADETIDN na 


f 


władz partyjnych 1 państwowych. w 
M am | spoikaniu wziął udział premier prof. 
4 I Zbigniew Messner. Obecni byli członko- 
KC: Józef Czy- 
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KZ 
SĄ PLD 


wie BP i Sekretariatu 
rek, Józef Baryla, 


4 k2 — I sekretarz KC, przewodniczący Ra- 

mcy R TR EK 7 3 Ba 4X dy Państwa, gen. armii Wojciech Jaru- 
Pp EZR | zelski, w obecności członka BP, premie- 
Dos Me | 5 ALML6 6 ra Zbigniewa Messnera przyjał naczel- 

a. MM nego dowódcę Zjednoczonych Sił Zbroj- 


warszaw- 
Radzieckiego 
szefa Sztabu 


nych Panstw-Stron Układ:i 
skiego marszałka Związku 
Wiktora Kulikowa oraz 
ZSZ gen. armii Anatolija  Gribkowa. 
W rozmowach wziął udział zastępca 
członka BP, minister Obrony Narodo- 
wej, gen. armii Florian Słwicki oraz 
szef Sztabu Generalnego WP gen. bro- 
ni Józef Użycki, 


— Zastepca członka BP, sekretarz KC 
jan Główczyk wziął udział w  posie- 
dzeniu Rady Prasowej, na którym zana- 
lizowano rozwój bazy matertalno-tech- 
nicznej prasy, radia i telewizji w zało- 
żeniach NPS-G ne lata 1986—19%. 
10.I — Odbyło się inauguracyj- 
JH Ww.ie ne posiedzenie Rady ds. 
Postępu Naukowo-Technicznego i Wdro- 
żeń przy KC, prowadzone przez jej 
przewodniczącego, członka BP, sekre- 
tarza KC Tadeusza Porębskiego. Wice- 
przewodniczącym Rady jest członek BP, 
sekretarz KC Marian Woźniak, 


— Zakończyło się w Warszawie dwu- 
dniowe seminarium „KPZR przed XXVII 
Zjazdenm KPZR", w którym wzięła u- 
dział 2%0-osobowa grupa aktywu par- 
tyjnego. Z uczestnikami seminarium 
spotkali się: ezłonek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek | zastępca członka BP, 
sekretarz KC Jan Główczyk. Semina- 
rium prowadził kierownik Wydziału In- 


6—19 stycznia 1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


1 41 — Biure Polityczne rozpa- 
ale trzyło założenia programo- 
woorganizacyjne XXIV Pienum KC, na 
którym zostaną omówiono perspektywy 
n l doskonalenia systemu oeświa- 

ty 1 szkolnictwa wyższego. r 
— Przyjęto informację e realizacji 
uchwały IX Plenum IKC, poświęconego 

problemom młodego pokolenia. 


POSIEDZENIE KOMISJI 
BLA OPRACOWANIA PROJEKTU 
PROGRAMU PARTII 


10.1 Pod przewodnictwem 1 
de sekretarza (KC Wojciecha 
Jaruzelskiego odbyło się posiedzenie 
Komisji dla Opracowania Projektu Pro- 
gramu Partii. Omówiono poprawioną 
wersję projektu z myślą -o rekomen- 
dowaniu tego dokumentu Komitetowi 
Centralnemu na najbliższym posiedzeniu 
plenarnym. W posiedzeniu uczestnóczyli 
tskżte esłonkowie BP I Sekretariatu KC: 


łónef Czyrek, Hieronim Kubiak, Marian formacji KC Jerzy Łazarza. 
Orzechowski, Henryk Bednarski, — Prezydiuun Komisji Kobiecej KC 
spotkało się x przewodniczącymi komi- 


WARADY I SPOTKANIA 


61 — I sekretarz KC. Woj- 
„Vie ciech Jaruzelski — wrąz z 
czlonkami Biura Politycznego i Sekre- 


"sji bądź zespołów kobiecych, wojewódz- 
kich instancji rtyjnych celem wymia- 
ny doświadczeń i określenia problemów 
dotyczących kobiet- a msgajacya 
pod em 


tariażu KC oraz przewodniczącym CKR Obradom przewodniczyła ezłonk BIP 
I CKKP — spotkał się w gmachu KO- Zofia Grzyb. Uczestniczył w mich kie- 
mitetu Centralnego x weteranami ruchu  pownik Wydziału Społeczno-Zawodowe- 


go. 100 zasłużonym działaczom go KC Stanisław Gabrielski. 


partii wręczone zosiały Odznaki imie- — Komis Kuktury KC 
ma Ludwika Waryńsk 13.1. emówiła pa 4 SamoskGŚ 
— Marszalka — Polski ZŻymier- wehrony zabytków i muzealnictwa. 


skiego odwiedzili: członek BP, sekretarz 


wy 
KC dóeef Czyrek i sekretacz KC Jółef  pojmdy prowadził członek BP Mie 


Kubia 


Baryła. Józef Czyrek wręczył Marszat- 0 m 
kowł Polski Odznakę im. a wa- 15.1. | ao aa a 
i Rap” ść przekazując najlepsze życze- dowy usta M 

od 1 sekretarza KC, gen. armii emerytur | rent w 106 r. | 
Wojciecha Jaruzelskiego. ła stę z informacją e stanie prac nad 
1.1. — Sekretarz KC Zbigniew  gpbiorowymi układam : 


Michałek przyjął przeby- 
wającego w Polsce prezesa Centralnej 


Redy Spółdzielczej CSRS lndricha Za- 1 611 — Komisja Młodzieżowa 
bradnika. | ab. KC dyskutowała nad ma- 
8. * <iegacie Komitetu Cen- bases; SE = san aaa: 
tralnego Komunistycznej Partii Wiet- gz rą 


eji IX Planum KC w sprawach młodzie. 
ży. Komisja zapoznała się także zx ln- 


Manem została przyjęta przez 1 sekre- sowan Ge mich Biwre Polit 
tarza KC, wodniczącego Rady Pań- Gan, = resfizach uchwały 
stwa PRL Wojciecha Jaruzelskiego. W Pienua KC. Obradom 

rozmowie uczestniczyli sekretarz KC exułonek BP Tadeusz owicm. 

dósef Baryła ! kierownik Wydziału Za- J — pienum CKR 

tranieasnego KC Ernest Kucza. Obecny 17 a z informacją e pracach 
A PCE WRS Nguyen  Trong kontrolnych CKA w II półroczu z. 


ka. ookretarz KC Wojciech Jaruzelski 
ambasadora  Repu Kuby, 
— Kom ony owia Ludno- 
śd | Środowiska KC emówiła założenia  18—19.1. 
projektu planu i budżetu ochrony adro- której wezestniczyłi sekretarze KC, prze 


wia 1 opieki społecznej na rok 1%. CKKP EBOWTŻ 
Obrady prowadził ezłonek BP Stanisław  odniczący CKR | oraz ki 
0. 


Opałk 

— W Kiekrzu k. Poznania odbyła 
XIII centralna narada nt. mcjonalne 
£o gospodarowańia w siłach zbrojnych. 
Obradami kierował zastępca członka BP 


miinster Obrony Narodowej gen. armii 


Florian Siwicki. 

9] Komisja Ideologiezna 
age KC zakończyła ł-dniowe e- 
brady na eesji wyjazdowej we Wrocła- 
wiu. Omówione działaln. partyjną w 
środowiskach inteligencji. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP Ma- 
ran Orzechowski. . 

— Na Zamku Królewskim w Warsza- 
wie odbyło się spotkanie twórców | 
Gzisłaczy kulkury zt  przedstawicielami 


— Odbyła się narada 1 se 
kretarzy KW. w 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


Ee: partyjnej w przygotowa 

Zjazdu partii. Pienum wybrało ma 
funkcję I sekretarza KW Mieczysława 
Czerniakowskiego, który pełnił obowtąs. 
ki sekretarza organizacyjnego. Sekre- 
tarzami KW wybrani zostal: Marek 
Strzaliński | Jan Zarzecki W ebradach 
uczestniczył zas ezłonka BP, s0- 
kretarz KC Wło rz Mokrzyszesak 
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W jaki sposób należy kształtować robotniczo-chłopskiej republiki, któ- 


rej międzynarodowa działalność wy 
raża wolę dążącego de życia w po- 
koju narodu, wywierało i aadal wy- 
wiera olbrzymi wpływ na historycz- 
ne losy Europy — czytamy w a- 
tykule członka Biura Politycznego, 


a atycznym w jej roz- sekretarza KC SED, Egona Krenza 
woju? — Na pytania te udziela od-  „Secjalistyczna państwowość a pro- 
powiedzi ewodniczący Komuni-  otsy społeczne”. Po raz pierwszy 
stycznej Partii Luksemburga Renć w samym centrum naszego konty- 
Urbany w artykule „Internacjona- nentu powstało i istnieje państwo 
iom siłą naszego „rachu”, otwiera- niemieckie nie wysuwające żadnych 
jącym grudniowy numer roszczeń terytorialmych wobec in- 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. nych narodów. Naczelną zasadą po- 
„Powstanie ma wschodzie Niemiec Ńtyki naszego państwa jest uczynie- 


Waldemar Świrgoń. - 


fos sripalLcdzy EA org s 3 


zadania jebtabodwwczki M p . 


. też: kierownik Blura 


1 kierownik Wydziału Społeczno-Zawo- 
dowego KC Stanisiaw Gabriciski. 

— Członek BP Stanisław Małkus wziął 
udział w sesji WRN w Poznaniu, poświę- 
conej programowi rozwoju kultury w 
regionie wielkopolskim. 


9 | — Członek BP Albin Siwak 
dj. wziął udział w posiedzeniu 
Komisji Wniosków, Skarg i Sygnałów 


od Ludności KW w Wałbrzychu, na któ- 
Ra podsumowano efekty jej pracy w 
AE 

— Kw w rise ię ocenił działania 
terenowych instancji partyjnych na tle 
sytuacji politycznej i społeczno-ekono- 
micznej w województwie. 

— KW w Poznaniu omówił kierunki 
rozwoju społeczno-gospodarczego woje- 
wództwa w latach 1886—1990. W obra- 
dach uczestniczył członek BP Stanisiaw 
Kałkus 
10.1 — KW w Lesznie omawiał 

idaskzj spra organizacyjne. Ww 
związku z przejściem ana jaki 
I sekretarza KW Jana  Płóciniczaka 
na emeryturę, nowym I sekretarzem 
KW wybrany został Stanisław Sawicki, 
„Gotychczasowy sekretarz organizacyjny. 
W obradach wziął udział sekretarz KC 
Zbigniew Michałek. Uczestniczyli w nich 
Listów 1 1Inspek- 
eji KC Marian Kot i zastępca kierow- 
nika Wydziału Polityki Kadrowej KC 
derzy Wójcik. 


— Członek BP Kazimierz Barcikowski 
uczestniczył w zebraniu partyjn 
Wydziału K323 Stoczni Szczecińskiej im. 
A. Warskiego, na którym omawiano 
program przygotowań do X Zjazdu. 
11 l — RW w Tarnowie omówił 

duko zadania wojewódzkiej ox- 
ganizacji partyjnej w realizacji zadań 
społeczno-g£os 12086 roku. Ob- 
radom p<czewodniczył członek BP, I se- 
kretarz KW Stanisław Opałko. W związ- 


bu z: przejściem na emeryturę Stani- 
sław alko zwrócił do plenum. 
sekretarza 


© zw enie go z funkcj I 
KW. KW powierzył ę I sekretarza 
Władysławowi Pićwniakowi, dotychcza- 
sowemu sekretarzowi otganizacyjnemu. 
W ebradąch uczestniczył członek BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek Wziął w 
móch też udałał kierownik Wydziału Ide- 
elogicznego KC Władysław Loranc. 


KW w Gdańsku  określit_ 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
sterze gospodarczej w 146 


w Sacze- 


KW w Radomiu emówił 
mia 'G- 


— KW w Kiblągu trzył zadania 

wo erganinacji w 

ue Pienum KC eraz 

w otowa do X Zjesdu rta. 

w z do innej pra- 

I sekretarza XW 

obozu jebac I sekreta- 

mera wybrany w Sma- 

W _ obradach wet udział: se- 

KC Zbigniew Michałek i kiero- 

wusk Kadrowej KC 
Władysław Fonkisz. 

= BP, sekretarz KC Jeazef 

ga grep z em 

politycznym administracyjnym lobiąca 


a otowań do zja- 
w szebramńu OOP W Mechaniez- 
e „dl po której jest 


OE Wojewódz- 
R Stac Sanitarno- Ademiobogicznej 

w Warszawie. . 
4 41 — KW w Słupsku ustalił 
du zadania we ej er- 
kampanii przed 


i 
nie wszystkiego ce w jego mocy, aby 
po wsze czasy ziemią niemi ro- 


mu” wywiad z senegalskim działa- 
czem państwowym i społecznym A. 
M. MBewem obrazuje główne kie- 
runki działalności UNESCO, które 
należą do najtrudniejszych w prawie 
czterdziestoletniej działalności tej 


OOP 


' pektywy 1 rozwoju kadry naukowej 
ezełni technicznej 


-14—18.1. 


państw 


nizacyjnych plenum przychyliło się de 
prośby dotychczasowego 1 sSckieiaiza 
Kw Edwarda Szydlika i zwolniło o 23 
pełnionych obowiązków. Nowym 1 sek- 
retarzem KW wybrany został Zyginunt 
Czarzasty, dotychczasowy zastępca Kie- 
rownika Wydziału Społeczno-Zawodowego 
KC. 
15.1. mówił zadania wojewódz- 
kiej organizacji patrtyjvej 
w kampanii przed X Zjazdem partu. 

W obradach uczestniczył członek BP 
Stanisiaw Kałkus. 

— KW w Gorzowie Wikp. ocenił stan 
realizacji uchwał IX Zjazdu w woie- 
wódzkiej organizacji partyjnej. W spra- 
wach I dotychczasowy I 
sekretarz KW Fiorian Ratajczyk zwrócił 
się do plenum 0 zwolnienie go z pet 
nionych obowiązków w związku z przej 
ściem do służby dyplomatycznej. No- 
wym I sekretarzem KW wybrano deo- 
tychczasowego ambasadora PRL w Ju- 
gosławii Wiktora Kineckiego. W obra- 
dach uczestniczył członek BP, sekretarz 
KC Marian Woźniak, 


— KW w Zamościu omówił 
rozwoju województwa w latach 1886— 
1990. W sprawach organizacyjnych pie- 
num przyjęło rezygnację dotychczaso- 
ego sekretarza KW Władysława Ke- 

w związku z przejściem do innej 


— KW w Częstochowie o- 


kierunki 


w 
w 


pracy. Now I sekretarzem KW wy- 
brany został Marian Wysocki, dotych- 
„czasowy wojewoda zamojski. W obra- 


dąch uczestniczyMń: sekretarz KC' Wal- 
demar Świrgoń | kierownik Wydziału 
PA Kadrowej KC Władysław FHem- 
z. 
16.1 — KW w Sztzecinie omó. 
ale wił zadania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w podnoszeniu ©e- 
fektywn a powania. W obra- 
dach uczestniczył członek BP, sekretarz 
KC Marian Wośniak, 
KW w . Białej Pedlaskiej emowii 
udział wojewódzkiej erganizacji pertyj- 
nej w realzacji zadań społeczno-gospe- 
darczych w 196 r. W plenum wziął 
wdział kierownik Wydziału Ekonomies- 
nego KC Marek Hołdakowski. 


17. — Sekretarz KC Zbigniew 

odu Bichałek wziął udział w u- 

tości odznaczenia PGR Kołaczkowe 

w woj. konińskim Orderem Sztandhru 
Pracy IM klasy. i 

48. — KU Politechniki Wrocie- 

use wskiej omówił stan pere- 


w- 

„.W obradach uczestał" 
czyli: ezłonek BP, sekretarz KC Tadeum 
Perębski i kierownik Wydziału Naukhs 
Oświaty i Postępu Technicznego KC Be- 
w Kędzia. | 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


7.1 Przebywający w Naneś 
s wicepremier, przewodriczą- 
ey Komisji Planowania przy Radzie M- 
mietrów, Manfred Gerywoda 

polskie odznaczenia wybitnym 
esobistościom wietnamskim. Wielk 
Wetęgę Orderu zasługi PRL otrzym 
ezłoneck BP KC KPW, premier WRS 
Phan Van z. Komandorią z Gwien- 
dą Orderu PRL odznaczeni sz0- 
stal członkowie KC KPW, wicepre- 
mierzy Ve 


Nguycea (Giap, To Hu, ze- 
stępcy ezłonków BP, wicepremier Deng 
| mecz 4 ię > P> żgjęć zagranie 
nych guyea Ce Komandorig 
Orderu PRkŁ otrzymal: 


17. — Członek BP, sockretarz IDO 
ade Józef Czyrek spotka? się 8 

w Polsce sekretarzem ge» 
neralnym Parti Postępu i Socjalizrma 


Józef ał sie z członkiem BP 
KC KP Chile VWolodią Teitelboimem, JI. 
Czyrek przyjął również członka BP KG 
KP Wenezueli Eduarde Gallegos Mancera, 
— Przebywał w Moskwie na 
zaproszenie redakcji orga- 
nu KC KPZR, dziennika „Prawda"' re- 


„daktor naczelny „Trybuny Ludu" Jerzy 


Majka. Ma zakończenie pobytu J. Majka 
został przyjęty przez sekretarza KG 
KPZR Michalla Zimiantna. Obecni byl 
redaktor naczelny „Prawdy Wiktor Afa= 
nasjew 4 ambasador PRL Wiodzimiers 
MNatorf, 


organizacji. „Wystąpienie z Organt- 
zacji pod koniec 1984 r. Stanów 
Zjednoczonych, ich próby pociągnię” 
cia za swym przykładam innyo' 
€zlonkowskich oraz ciągła 
presja polityczna, wywierana na jej 
kierownictwo, postawiły pod zna- 
kiem zapytania rolę, charakter i 
przyszły rozwój tej uniwersalnej or- 
ganizacji © ogólnoświatowym zasię- 
gu” — stwierdza autor. 

Numer przynosi materiały między- 
narodowego spotkania „przy okrąg- 
łym stole” zorganizowanego w War- 
szawie przez „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu” oraz Kamitet Centralny 
PZPR. Zostało ono poświęcone roli 
współpracy naukowo-technicznej w 
pogłębianiu socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG. 
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Polityka rolna 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


rolnictwa 


tywnościowe. Ten model organizacji 
podniósł 


szenia 

swat. SZANSĘ 
pogłębienia specjalizacji produkcji 
zgodnie z potrzebami surowcowymi 
przemysłu rolno-spożywczego oraz 
potrzebami rynku żywnościowego, 
zarówno wewnętrznego, jak i zagra- 
nicznego. Istotną zaletą jest także 
fakt pełniejszego — w czasie całego 
roku — wykorzystania produkcy jne- 


Prof. dr. hab. Franciszek Ke” 


znacznie tek 
i bowiem 


przyrodniczego punktu widzenia, 
warunkach górskich, zapobiegają 
grożbie wyludnienia tych terenów. 


słu i innych nierolniczych gałęzi 
spodacki narodowej z kompleksami 
rolno-p co przynosi o- 
bopólne korzyści. 
Z punktu ekonomicznej 
ałektywności optymalizuje się także 
skaia koncentracji produkcji zwie- 
rzęcej. Obeoną ewolucję można na- 
zwać odchodzeniem od gigantomanii. 
Jak wykazują badania, poowadzone 
buł ich specjalistów, naj- 


przez garskich 
bardziej efektywne pod względem 


kosztów produkcji mleka są fermy. 


| 
i 
i 
HATE 


ł 
I 


; 


Jake jedno z podsta zadań 
edektywności stawia 
się „znacze podniesienie jności 
za i w rol- 


erający umewę z kierownictwem 
kombinatu rolmo-przemysłowege 
bierze na siebie zobowiązanie wy- 
produkowania określonej ilości da- 
nege produktu rolniczego © maksy- 
malnie dobrej jakości. Kierownictwo 


terialnego zainteresowania, zagwa- 

rantowanego w umowie. Oznacza ta, 
grodzenie 

bowiązania określone umową. 


Opłata za pracę w Systemi 
rdowym wzrosła © 10—15 proc., zań 
j wierzchni 


10—20 proc. Są %0 
lat, przy czym rok 1985 należał, pod 


podpisało 
-przemysłowymi umowy © pracę 
przy produkcji rołmiczej. Dla kom- 


wiedlni naszych 
Jecznionych, zwłaszcza położonych w 
rejonach zurbanizowanych, poucza- 
jące i możliwe do wykorzystania. Te 


ener go- i RKOWOOOSZCZĘJNYCH. 
Odnosi się to także i do produkcji 
rolniczej. cesujący fakt, 


czynań w ramach polityka 

mających na oelu stałe unowocze- 
śnianie rolnictwa i podnoszenie 
efektywności gospodarowania, te już 
przytoczone przykłady, świadczą © 
wościach kryje 


scach gdzie się tworzy dobra ma- 
terialne, tak aby wdrażaniem postę- 
pu i jego ekonomicznymi efektami 
były zainteresowane załogi pracow- 
nicze i poszczególni ich członkowie. 
Sama zaś partia komunistyczna 
wzięła na siebie obowiązek rozwi- 
jania działalności politycznej i ide- 
ologicznej, która stwarza odpowied- 
mi klimat, powoduje określony „Nna- 
cisk” na upowszechnienie przekona- 
nia o potrzebie preferowania takich 
kierunków w  społeczno-gospodar- 
czym rozwoju kraju, w podnoszeniu 
na wyższy jakościowo poziom sił 
wytwórczych społeczeństwa. 


Realizowanie tych założeń i celów 


jest już waąpółcześnie jednym x kry- 
teriów oceny kierownictw i kolek- 


podejmowa 
nych w ramach ogólnej polityki rol- 
przedsiębior- 


SZ | "og „żąć W eT £ RZ 


Przed XXVII Zjazdem KPZR 


= 


Opublikowanie. Aicjekiów: nowej redakcji Programu 
Partyjnego, zmian w Statucie oraz Głównych Kierunków 
społeczno-gospodarczego rozwoju ZSRR w latach 1986— 
1990 i do r. 2000 stanowi zasadniczy etap przygotowań 
do XXVII Zjazdu KPZR. Te trzy przedzjazdowe dokumen- 

ty poddane zostały ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej 
dyskusji, omawiane są na konferencjach sprawozdaw- 
czo-wyborczych KPZR, na zebraniach robotniczych, na 


łamach prasy. 


Dyskusja jest żywa, rzeczowa 1 
konisretna, bardziej krytyczna niż 
przed poprzednimi zjazdami. Ko- 
mentatorzy polityczni podkreślają, 
że XXVII Zjazd odegra szczególną 
rolę w życiu kraj, stanie się pun- 
ktem zwrotnym w rozwoju Związku 
Radzieckiego. Mówi się e historycz- 
nym znaczeniu zbliżających się ob- 
rad, e wkładzie w rozwój teorii 
marksistowsko-leninowskiej, © 
wpływie na przebieg procesu qdosko- 
nalenia budownictwa socjalistyczne- 
go. 

Na czym polega szczególne znacze- 
nie XXVII Zjazdu a co za tym idzie 
— kampanii poprzedzającej go i *%0- 
czącej zię w jej ramach dyskusji? 

Najkrócej można by powiedzieć 
tak KPZR, na podstawie złębokich 
analiz dotychczasowego rozwoju, 
krytycznej oceny przebytej 
wypływających z tej oceny wnio- 
sków, sformułowała nową stratezię. 
Wyrosła ena z przeszłości, z syntezy 
zakłada kontynuacje 


Michaił Gorbaczow — „sprawa <tiąg= 


łości rozwoju teorh i założeń pro- 
gramowych partii, to sprawa jej *%e- 
eretycznej pryncypiainości i konse- 
kwencji. jej wierności marksizmowi- 
-jeninizmowi”. Zakłada 


gia, stanowiąca ebe- 
enie przedmiot dyskusji, jest więc 
wyrazem ciągłości, kontynuacji i no- 
watorstwa. KPZR odrzuciła wszelkie 
tendencje do sztucznego przyspie- 
szenia rozwoju, jednocześnie pod- 
kreślając niedopuszczalność hamo- 
wania tego rozwoju, opieszałość 
w rozwiązywaniu problemów, które 
niesie współczesność. 
Z tych przesłanck teoretycznych 
wyresła koncepcja .przyspicszenia 


Dokumenty te są ze sobą organicz- 
nie połączone, stanowią jedną całość. 
Na tę organiczną jedność zwraca się 
uwagę w dyskusjach w wystąpie- 
niach działaczy partyjnych, w ko- 
mentarzach prasowych. W projekcie 
nowej redakcji Programu sformuło- 
wano strategiczne cele doskonalenia 
społeczeństwa socjalistycznego ż jego 
perspektyw; w założeniach planu na 
lata 1986—1990 i do r. 2000 skon- 

założenia Programu i 
przełożono jego tezy teoretyczne na 
Język zadań praktycznych, lczb i 
wskaźników; zmiany w statucie słu- 
żyć będą zwiększeniu kierowniczej 
roli partii w realizacji formułowa- 


nych cełów 

ZaAoGÓni Żukóc: 5 marzinezie 
refieksję następującą: wszystkie trzy 
dobumenty charakteryzuje naukowe 
uazadułone ujęcie problemów, pe- 
lącacańe ciągłości w teorii | polityce 
w Śmiałym nowatersńwem. Nie ma 


drogi 1: 


koncepcji teoretycz- 


i rzeczewy rachunek, precyzyjna 
esłągnięcia 5 

Koncepcja prayspieszenia apołecz- 

rozweju ZSRR 


= . 2 
- : 
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snących potrzeb gospodarki narodo- 


wej. Zakłada się, że przyrost zapot- 
rzebowania na paliwo, energię, su- 
rowce i materiały w 75—80 proc. za- 
spokojony zostanie w wyniku 

i Energochłonność do- 
chodu narodowego ulegnie zmniej- 
szeniu o 40 proc., metalochłonność 
— dwukrotnie. 


Są dwie, co najmniej, przyczyny, 
dla których postulat racjonalizacji 
gospodarowania surowcami i mate- 
riałami stoomuowano w tak kałe- 
goryczny sposób. Po pierwsze — za- 
soby surowcowe stają się coraz bar- 
dziej trudnodostępne, strefy wydo- 
bycia przesuwają się na Daleką Pół- 
moc i Daleki Wschód, rosną więc 
ceny ich pozyskania. Związek Ra- 
dziecki jest eczywiście krajem bo- 
gatym, ale na uruchomienie tych bo- 


JERZY KRASZEWSKI 


pracy — 23—25 raza, dochód na- 
— prawie e w 
rezultacie dwukrotnie więcej środ- 


ków zostanie przeznaczonych na za- 
spokojenie potrzeb społecznych. 


ŹZródłem wzrostu gospodarczego ma 
być wzrost społecznej o. 
pracy. Cały, zaplanowany ten 
okres, przyrost dochodu nkiodzŚcić 
1 produkcji osiągnięty zostanie w 
wyniku zwiększenia wydajności. 

Koncepcją przyspieszenia oparta 
jest więc e uruchomienie czynników 
intensywnych. Obok wzrostu wydaj- 


dyskutewane. Zwraca się uwagę na 
kenieczneść wprowadzania w yprze- 
myśle „eszczędnych” technologii, ale 
jednocześnie — ma pilną konieczność 
przeciwdziałania marnetrawstwu, 
którego jest jeszcze wiele i w za- 
kładach | na budewach. Zjawiska te 
są estre krytykowane, omawiane na 
zebraniach partyjnych, w kelekty- 
wach pracewniczych. 


Wróćmy jednak do kwestii pgro- 
gramowych. Trwałe, długofalowe 
przesłanki intensyfikacji gospodarki, 
wzrostu społecznej wydajności pracy 
stworzy postęp naukowo-techniczny. 
I tu zakłada się znaczne przyspie- 
szenie, przejście — jak podkreśla się 
w komentarzach — z ewolucyjnej 
metody wdrażania nowych osiągnięć 
nauki i techniki do metody rewo- 
hucyjnej. Chodzi e *%o aby śmielej 
sięgać po nowe rozwiązania i szyb- 
ciej wdrażać je do praktyk. Nauka 


radziecka dysponuje wszełkimi w tej 
dziedzinie możliwościami. Często nie 
są właściwie wykorzystane, procesy 
wdrożeniowe są zbyt  opieszałe. 
Wszystko to hamuje postęp. 

Rzecz zresztą nie tylko w przy- 
spieszaniu wdrożeń, a w komplek- 
sowości podejścia do problemu po- 
stępu naukowo-technicznego. W do- 
kumentach przedzjazdowych, 
zwłaszcza w Głównych Kierunkach 
rozwoju społeczno-gospodarczego w_ 
latach 1986—1990 i do r. 2000, sfor- 
mułowano postulat zasadniczego od- 
nowienia eił wytwórczych, zastoso- 


wania nowych maszyn i technologii, 


zdolnych zapewnić wielokrotny 
wzrost wydajności pracy i podnieść 
jakość wyrobów, zmniejszyć nakłady 
materialne. Szczególna rola przypa- 
da przemysłowi maszynowemu, któ- 
ry będzie rozwijał się szybciej niż 
pozostałe gałęzie gospodarki. 


Dyskutując o warunkach przyspie- 
szenia postępu naukowo-tiechniczne- 
go zwraca się uwacęę, iż sama, naąj- 
bardziej nawet nowoczesna techni- 
ka, najlepsze maszyny i urządzenia 
nie przyniosą oczekiwanych rezulta- 
tów, jeśli do nowych zadań nie bę 
dzie przygotowany pracownók, Pod- 
niesienie wiedzy i kwalifikacji załóg, 
zgodnie z tym postulatem, jest za- 
daniem równie trudnym i pilnym, 
jak doskonalenie techniki. Mówi się 
6oraz Częściej: uczyć się i stale od- 
nawiać wiedzę muszą wszyscy, ed 
robotnika do kierownika, zajmują- 
cego najbardziej eksponowane sta- 
nowisko. 

Przebudeowie systemu kształcenia, 
podporządkowaniu ge  wymegom 
współczczncj predukcji, neoewege e- 
tapu rewolucji naukowe-technicznej 


się zmianę ca- 

podnoszenia kwalifika- 
efi kadr, bowiem jak stwierdzii, któ- 
ryś z uczestników dyskusji — „każ- 
da, Ba jnowocześniejsza maszyna za- 


Ważne ' miejsce w dyskusji prze- 
dzjazdowej zajmują problemy do- 
skonalenia mechanizmu gospodar 
czego, systemu planowania i kiero- 
wania. Kierunek zmian: rozszerzenie 
samodzielności przedsiębiorstw z 
jednoczesnym zwiększeniem roli i 
efektywności centralnego planowa- 
nia i kierowania. Ciekawą refleksję 
zanotował, na marginesie tych po- 
stulatów, komentator „Prawdy: . 
„Przy opracowywaniu planów wciąż 
jeszcze znać dają o sobie stare po- 
dejścia. Otrzymywać przydział mak- 
symalnie dużej ilości zasobów ma- 
terialnych, zwiększać zatrudnienie, 
dysponować dużymi środkami finan- 
sowymi, rozbudowywać moce, a plan 
produkcji uzyskać możliwie najniż- 
szy”. : 

Prace nad doskonaleniem mecha- 
nizmu trwają od dłuższego czasu. Od 
1 stycznia br. eksperyment gospo- 
darczy objął nowe gałęzie przemy- 
słu, za zck jego zasady, już nieeks- 
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LYCIE PARTUN 


WANDA ERBETOWSKA . 
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Berlin w pierwszych dniach. grudnia, w 
cie, iluminowany, przypominał o zbliżających się świę- 
tach. Tłumy ludzi załatwiających zakupy, spacerujących, 
odwiedzających kiermasze — kolorowe, krzyczące migo- 
czącymi reklamami, kuszące dzieci karuzelami, loteria- 
mi, bajkami — no, czym które chce — dorosłych — ekspo- 
zycjami towarów przeróżnych; zmęczonych, kuflem piwa 
grzanego, wina, parówką z musztardą... Nastrój bez- 
troskiego luzu, humoru... a przecież święta dopiero za 


trzy tygodnie... 


Najważniejsze zadanie: 
$pować więcej i lepiej. ch 
śajność pracy, zwiększyć produkeję 
lepiej ją orzanizując, automatyzując, 
zdzie te możliwe 
pracą maszyn 
i urządzeń. Średnio w NRD przyjęte 
wskaźnik: osiągnąć przyrost produk- 
efi rzędu 3,8 dnia, co mniej więcej 


edpowiada przyrostowi wyrobów (- 


owe, 
przetwórcze oraz rolnicze spółdziel- 
móę produkcyjne, które do grudnia 
ub. roku wyprodukowały więcej 
e 4 proc. Współzawodnictwo trwa. 


W Zakładach Urządzeń Qrzew- 
Gzych „Sirokko” w Neubrandenbur- 
gu załoga przekroczyła planowane 
wskaźniki wydajności pracy, osiąg- 
aęła większy zysk, na rok 1986 xa- 
dbożyła obniżkę kosztów produkcji 
dość oryginalnie wyliczoną, miano- 
wicie: kadra racjonalizaterska, na- 
ukowo-techniczna zakładu ma spe- 
woedować spadek kesztów produkcji 
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Wzbogacone dotychczasowe formy 
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Strategia przyspieszenia 
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perymentalnie, staną się powszech- 
mie obowiązującymi w gospodarce 
zadzieckiej. 

Koncepcja przyspieszenia jest wy 
mikiem obiektywnych możliwości ra- 
dzieckiej ekonomiki wychodzi na- 
przeciw wyzwaniu współczesności. 
W tym sensie mówić trzeba o ciąg- 
łości i kontynuacji. Ale jest ona też 
programem usunięcia trudności, któ- 
re zrodziły się z przyczyn subiek- 
, tywnych. 


Na kwietniowym plenum KO© 
KPZR Michaił Gorbaczow tak sfer- 
mułewał genczę tych trudnościt 


„Wiadome, że równolegie z sukce- 
sami, uzyskanymi w rozwoju gospe- 
darczym kraju, w estatnich latach 
nasiliły się niekerzystae tendencje, 
powstałe spore trudności. Dzięki ak- 
tywnej pracy partil, poczynając od 
1983 r. udałe się poprawić działał- 
ność wiele ogniw gospodarki nace- 
dowej i! nieco polepszyć sytuację. 
Jednakże trudności bynajmniej nie 
zostały przezwyciężone | będziemy 


przedstawicieli uczniów. Chodzi e 


lepsze przygotowanie młodzieży do 


_ pnacy w socjalistycznym państwie. 


Szkolne POP podsumowały swój do- 
robek w mijającej kadencji, zana- 
lizowały efekty kształceniowe i wy- 
chowawcze swojej szkoły, biorąc za 
kryteria oceny uczniów i ich posta- 
wy. Nauczyciele oceniali swoje przy- 
gotowanie dydaktyczne i metodyczne 
oraz wkład w działania wychowaw- 
cze szkoły. Te ostatnie powinny być 
widziane w szerszym kontekście, 
mianowicie: potrzeb kraju, a nie tyl- 
ko środowiska, w którym placówka 
oświatowa funkcjonuje. Przygoto- 
wanie do Zjazdu NSPJ, cała kam- 
pania, zebrania sprawozdawczo-wy- 
borcze w NRD-owskiej oświacie ten 


aspekt uwzględniały. 


Własne programy mają już i re- 


alizują je działacze kultury: od sto- 
warzyszeń artystów poprzez profe- 
sjonalne instytucje kulturalne, do 
splacówek upowszechniania, domów 
kultury, klubów i ... restauracji klu- 
bowych. Tak! W NRD — restauracje 
mają przydomek „kłubowa”, a jest 
ich coraz więcej. Są one także pla- 
cówkami upowszechniającymi kultu- 
rę. s 
Hasłem przewodnim programów 
partyjnych w dziedzinie kultury jest 
dalsze zbliżanie i zacieśnianie kon- 
taktów między artystami zawodowy- 
mx, a najliczniejszą grupą odbiorców 
tech twórczości — robotnikami. Róż- 


jakie już się xraczęły. Obe- 
enie kampania przedzjazdowa objęła 
powiaty. Są te spotkania, występy, 
pokazy, giełdy, prelekcje. Imprezy 1 
są jednym z przejawów współpracy 


łowicie gotowanych imprezach 
(przez estradowców), z udziałem mu- 


a jest możliwe tylko 
współpraca z zakładami pracy daw- 
mo wyzbyła się formalizmu polega- 
jącego na akademiach, zamówionych 
występach itp. 


musieli dołożyć niemałe starań, aby 
stwerzyś niezawodnie podstawę dla 
szybkiege poruszania się naprzód. 


(-) Oczywiście wpłynęły na te wa- 
runki klimatyczne i szereg czynni- 
ków wewnętrznych. Jednakże spra- 
wą główną, jak się wydaje, jest te, 
że we właściwym czasie nie ecenie- 
mę należycie zmian w ebiektywnych 
warunkach rozwoju produkcji, ke- 
nieczności przyspieszenia jej inten- 
syfikacji, smian w metedach gospe- 
daroewania i — oe jest szczególnie 
ważne — nie przejawione wytrwa- 
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Nie sposób w krótkim artykule 
przytoczyć przykłady programów, ©- 
pracowanych przez podstawowe ©r- 
ganizacje partyjne — działające 
przecież we wszystkich sferach życia 
społeczno-gospodarczego. Mają jed- 
nak owe programy kilka wspólnych 
cech. Przede wszystkim są konkret- 
ne. Odwiedziłam m. in. trzy zakłady 
produkcyjne i pięć placówek upow- 
szechniania kultury. W trakcie spot- 
kań chętnie udzielano mi info 
na temat przygotowań do XI Zjazda 
i działaniach organizacji partyjnych 
z tym związanych. Nigdzie (i nie są- 
dze, aby to był przypadek) nie sły- 
szałam określenia: będziemy dążyć, 
aby podnieść .., aby obniżyć .., aby 
uzyskać. Wszędzie do uchwały POP 
dołączony był dokładny harmeneg- 
ram prac składających się na rea- 
lizację zadania, z podaniem ce, kte 
kiedy zrobł, i w jakim celu, a więs 
ce ma osiągnąć. Zanim jednak har- 
monogramy powstały — jak mnie 
zapewniano — długo dyskutowane 
o potrzebach i możliwościach, o spo- 
sobach i przewidywanych trudno- 
ściach w realizacji planowanych 
przedsięwzięć. | 


Dyskusję i stormułowanie progra- 
mów na zebraniach organizacji par- 
tyjnej peprzedziły rozmowy indywt- 
dualne, Powołane przez instancje 
partyjne zespoły rozmawiały z każ- 
dym członkiem NSPJ. W trakcie 
tych rozmów padały oceny: samego 
siebie, swojej grupy partyjnej, POP; 
padały także wnioski dotyczące po- 
prawy pracy partyjnej, dalszego 
usprawniania działalnośi przedsię- 
biorstwa czy instytucji, kierowane 
również uwagi i postulaty do par- 
tyjnych instancji zwierzchnich. 


— Ten tryb przygotowań do s»e- 
brań sprawozdawczo-wyborczych — 
mnie Karl-Hełns Oka 

sekretarz Komitetu Powiatowego 


przyjmuje 

partyjne, których jest współatorem. 
Analizy, sporządzane na podstawie 
wniosków i przebiegu rozmów, po- 
zwalają na słormułowanie  obie- 
ktywnych ocen pracy poszczegól- 
nych POP i dają odpowiedź na py- 
tanie: czy dana organizacja pełm 
w zakładzie pracy rolę wiodącą, czy 
jej członkowie eą przykładem, wzo- 
rem dla bezpartyjnych, czy też mają 
w tej mierze jeszcze wiele do zro- 
bienia. Program pracy POP muń 
mieć ścisły związek s oceną istnie- 
jącege stanu, możliwościami | uwa- 
runkewaniami, jakio ma konkrećna 
POP. Pewiniem być także ambitny 
| zakładać zadania na miarę potrzeb, 
ale też i możliwości. 


Tyle mojej relacji z kilkudntowe- 
go pobytu w NRD. Moi rozmówcy 
podkreślali realność owych progra- 
mów z powagą i stanowczością. Re- 
alizując je czynią to ze zdumiewa- 
jącą konsekwencją. Efekty tej kon- 
sekwencji, zwłaszcza dla nas, Po- 
laków, są bardzo wyraźnie widoczna 
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łości w epracewywania I realizowa- 
niu deniesłych przedsięwzięć w dzie- 
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Program rozwoju ChRL streścić 
noma następująco: czierokrożne 
zwiększenie produkcji rolnej i prze- 


Realizacja tak wszechstronnych 
mdań wymagała nowego podejścia 
do potrzeb życia. Postanowiono zre- 

formować system planowania i fi- 
nansowania gospodarki i w ten spo- 


CZAS 


IGNACY WIRSKI 


Reforma była przygotowywana 
wiele lat, ed eksperymentu do weo- 
dwóch 


senatralizowana gospodarka, tym 
miywniejsza, lm sztywniejsza, 


Jest to jeden z wielu argumentów 
mających uzasadnić potrzebę refor- 
my, zyskać dla niej zwolenników 
l osłabić opór jej przeciwników. Jej 
remitaty są już widoczne. Znajduje 

wyraz w gospodarczym ożywieniu 
kraju, ale zaczynają się również 
twidaczniać kłopoty. 


7 które spełniały funk ł 
l gospodarczej zada Zoa 
| rozwijać się 


Reformowanie gospodarki ma w Chinach długą hi- 
storię. Podejmowane próby w latach 50-ych i 60-ych 
ustąpić musiały najpierw „wiełkiemu skokowi” 
stępnie „rewolucji kulturalnej”. 
reforma trwa najdłużej i jest najbardziej komplementar- 
no. Obejmuje wszystkie dziedziny życia, a głównym jej 
celem jest równomierny rozwój planowej gospodarki to- 

worowej, oportej na ogólnospołecznej własności środ- 
ków ków produkcji. Ma zapewnić racjonalny, społeczny po- 
dział pracy i zdynamizować rozwój sił wytwórczych. 


a na- 
Obecnie realizowana 


jalistycznej własności miemi. Po- 
lega to ma że a rodzinami 
chłopskimi zawierane są wieloletnie 
kontrakty mna produkcję i dostawę 
określenych rodzajów produkcji. Po- 
zostałą częścią wytworów zelnych 
dowolnie dysponuje rodzina i może 
żłą po dowolnych cenach sprzedawać. 
Podwyższone zostały eeny skupu. 
Chłopom zezwolono mna nabywanie 
Lb b rolniczego, łącznie z trakto- 
i ciężarówkami. Utworzony 
uidusż rozbudowy 41 konserwacji 


REFORMY 


= 


| systemów irygacyjnych ma zapewnić 


bch utrzymanie w odpowiedniej ja- 
kości teraz, kiedy ziemia została po- 
dzielona między rodziny chłopskie. 
Podatek uzależniony został od jako- 


i ceny rynkowe. Odpowiadają ene 
podziałowi przemysłu na ckreślone 
kategorie. Wszystkie bowiem wyro- 
by „1001 drobiazgów” sprzedawane 
są wg cen rynkowych. Ich produkcją 
„głównie zajmuje się drobny przemysł, 
spółdzielczość "(i rzemiosło.  Pe- 
wszechnie praktykowane jest różno- 
rodne współdziałanie wytwórcze 
przemysłu państwowego, szpółdziel- 
czego I prywatnego. 


Dokonano  „otwarda na świat”. 


Podkreśla się, że „otwarcie” nie 
eznacza zejścia z dregi polityki nie- 
zaangażowania, że Chiny nigdy nie 
podejmą próby przekształcenia kra- 
ju w supermocarstwe, a także nigdy 
nie utworzą hloku, w którym ed- 


„grywałyby dominującą 


rolę. Co 
prawda — jak głosi przysłowie 
— gdy otworzysz okno, aby wpuścić 
trochę świeżego powietrza musisz się 
liczyć z tym. że razem z nim wileci 
parę much... Ale czy jest to powód 
do szczególnego zmartwienia? Tego 
rodzaju sformułowania ukazują nie- 
jako syntezę polityki „otwarcia” są 
też argumentem przeciwko obawom 
ortodoksyjnych polityków chiń- 
skich, upatrujących w reformie i 
„otwarciu” odchodzenie od socjali- 
stycznych zasad ustrojowych. 

Dla realizacji polityki „otwarcia” 
utworzono specjalne strefy — czie- 
ry dla inwestycji zagranicznego ka- 
pitału i obszary wolnociowe dia roz- 
woju wymiany handlowej w 14 
Rym miastach i na wyspie 


"RR się, M  dekonywane 
mie tyłko mie. eałabiły 


© pedstawewym znaczeniu dła kraju, 
pegłębiać pracę kdeolegiezną 1 ken- 
trełę realizacji ywołch uchwał przez 
wszystkie egniwa administracji pań- 
stwewej i gozpedarczej. 


zi 
€za to, zdaniem chińskich ekonomi- 
stów, że jeszcze nie udało się xzin- 
tegrować płlanowania centralnego z 
regulacją rynkową. 


Poprzednia polityka ekonomiczna 
państwa polegała na ujednolicaniu 
płac, teraz zastąpiona zasadą „od 
każdego według zdolności, każdemu 
według pracy” powoduje szybsze bo- 
gacenie się jednych przed drugimi. 
Dotyczy to nie tylko ludzi, ale ca- 
łych rejonów kraju. Dla wielu ta 
nowa polityka jest nie zrozumiała, 
wywołuje POPPE krzywdy żł 2za- 
wiść. 


Kłopoty stwarzają liczni przeciw- 
nicy reformy, jeszcze pełniący ©d- 


powiedzialne: stanowiska partyjne | 
państwowe. Na opór napotyka po- 
lityka odmładzania kadr, zastępowa- 
nia działaczy niechętnych podejme- 
waniu nowych zadań lub im prze- 
ciwnych. A nie jest to łatwe zadanie, 
Warto przypomnieć, że na 41 mln 
członków partii, która ma przewo- 
dzić w realizacji reform, zaledwie 
4 proc. legitymuje się wykształce- 
niem wyższym. 4%0 proc. ma wy 
kształcenie kilkuklasowe szkoły 
podstawowej, przy czym 10 proc. te 
analfabeci. Dlatego też w programie 
przemian mocno zaakcentowane z0- 
stały zadania oświatowe. 


Maoistowska „rewolucja kultural» - 
na” dokonała niebywałego spuste- 
szenia w szeregach inteligencji w: 
ogóle, a partyjnej w szczególności. 
To z szeregów partyjnej inieligencji 
najwięcej było sprzeciwów wobee 
realizacji „wielkiego skoku” i ena 
też była głównie efiarą „rewolucji 
kulturalnej”. | 


Powodzenie reformy zależne jesń 
w dużej mierze od tempa wykształ- 
eenia personelu zarządzającego. 

Jest jeszcze wiele niewiadomych 
ma które trudne edpowiedzieć. Da 
mich należą takie kwestie, jak bral 
skutecznego saposobu puzejścia eń 
planowania dyrektywnego do kie- 
sankowego, od nakazów i rozdzieł- 
nika do wzajemnie wspierających 
saę mechanizmów rynkowych. 
Wreszcie problem podstawowy, de 
eydujący © powodzeniu  reformyi 


szczebla, stwarzających w wieła 
przypadkach przeszkody i utrudnie- 
mia w realizacji reform. Są to pp- 
tania, na które poszukują odpowiedń 
politycy i ekonomiści, prawnicy i $- 
mansiści chińscy. 


wo, dla niektórych nawet w sposóli 
niezauważalny. 


Modernirzację gospodarki — grzy- 
pomina się — zaplanowano na oałe 
dziesięciolecia. $fystem reform powi- 
miem być uregulowany i powszechnie 
wprowadzony de końca lat osieme- 
dziesiątych. Lata  dziewięćdziesiąte 
powinny znamionować się zrówne- 
ważonymi przyrostami produkcji i 
dochodów ludności. 


Biorąc pod uwagę, że jest to kraj 
zasobny we wszelkie surowce i ko- 
paliny, e stosunkowo dużym poten- 
cjale przemysłowym (drugie miejsce 
po ZSRR w wydobyciu węgla, w 
czołówce światowych potentatów 
wytopu stali) podstawy do szybkiego 
rozwoju gospodarczego | osiągnięcia 


zamierzonego celu istnieją. 


C/MOWO OjCZYSTA... 


Zapamiętajcie! Nie ma oszczędzania 
w reklamie 4 propagowaniu oszczę- 


Zagadka: co to jest? Zaczyna się 
na D, kończy na A i potrzebuje dużo 
papieru? 

Odpowiedź: drukarnia. 

To właśnie drukarnia często bywa 
śródiem najdziwniejszych błędów 
które przeszły nawet do anegdoty. 


„ggonie okreś 
Warszawy konało ze śmiechu, 


Nie do śmiechu było jednak Rey- 
sżerę pisarską, reporterem w 
kimś czasopiśmię katolickim. 


okazji Święta 
rozpisywać © 


= 


my na reportaż x 
Zmarłych zaczął stę 


Coś na d... 


ańchie usłanym gwiazdami Zecer 
w pośpiechu złożył ma r zamiast 
ł—i Reymont wyleciał x pracy. 


Są jednak lane słowa na d, któ- 
cych używanie jest ryzykowna be 
gromi konfliktem mie tyle z normą 
ebyczajową, ile językową. Do nich 
mależy mp. pospolity przysłówek da- 
lsko. 


Na pozór jest to słowo całkowicie 
bezpieczne. Okazuje się jednak, że 
móę. No bo jeśli czytamy, ża rejestr 
spraw jest daleko niepełny, te wyraz 
dalcko zaczyna razić. Czy musimy go 
użyć? Czy mię wystarczy samo 
stwierdzenie, że rejestr jest niepeł- 
my? Ostatecznie można napisać wy- 
soce niepełny. 


Różnica subtelna, bo dlaczego 
można użyć przysłówika wysoce, a 
mie można daleko? Otóż połączenie 
przysłówka daleko, w funkcji uwy- 
datniającej, z imnymi 
eharakterystyczne dla składni rosyj- 
skiej, czyki że taki zwrot to po pro- 
stu rusycyzm składniowy. 


Przysłówek daleko łączy się z ln- 
nymi wyrazami  (dalekowzroczny, 
dalekobieżny, dalekonośny, itd.). Jest 
wśród nich również wyraz daleko- 
siężny, którego chętnie używają au- 
torzy, pozytywnie określający zdoł- 

amia 


A przy okazji parę słów © przy- 
kmku dla. Używa się ge wtedy, gdy 
chcemy oznaczyć cel osiągalny (mp. 
dla określenia, że te jest potrzebne), 

dotyczy bezpośrednio 


esoby, których 
jakieś du (np, być dła kogoś 
W innych wypadkach na 


jest 
najlepsza. Wszelkie komitety lub ko- 
miaję nie muszą być dlą czegoś lecz 
mogą być do czegoś albo wręcz cze- 


stosować 

tege, be lub dlatego, ponieważ, gdyż 
jedynym właściwym spójnikiem po 
dlatęge jest że. Nie piszemy więc: 
przeżywamy trudności dlatego, be 
mamy kryzys, tylbo że mamy kry- 
zys. Nie wolno również stosować ta- 
kich połączeń jak: ja tam nie pojadę 
dlatego, ponieważ byłem tam trzy 
dni temu, lecz tylko że tam byłem 
trzy dni temu. 


. Zabiegi polonistów nie były więę 
bezowocne, skoro takie dawne nazwy 
jak Urząd dla spraw... Komisja dla 
badania wycofano z nazewnictwa. 
Oby na zawsze! Dlatego miejmy na- 


sko, gdyby wśród zwrotów i wyra- 
zów na d pojawił się znowu taki 
zmartwychwstały denat w rodzaju 
Wydziału dla Kształcenia Nauczycie- 
H, przed którym przestrzega nawet 
Słownik Poprawnej Polszczyzny. 


IBIS 


ekonomicznie. P. 


dzania. 


Muchy i ludzie 


Przez kilkadziesiąt lat w P. nawet 


czem, by e lepszym miejscu nie trze- 
ba było marzyć. Była to chwalebna 
inicjatywa społeczna, która powinna 
przychylnie nastroić naczelnika, to- 
warzysza K. 

Na horyzoncie gminy pojawił się 


sławiania nieużytków zapragnęła na 
nich zbudować warsztaty produkaer- 
jące „aparaty do tępienia much”, 

Dwóch konkurentów, społeczny | 
prywatny, rozpoczęło ostre zapasy. 
Naczelmik, sercem związany z akty- 
wem społecznym, chciał uprawiać 
słuszną politykę kulturalną. Rów- 
nież jego podniecała wizja ośrodka 
kultury, kina, itp. — które w czynie 
społecznym zamierzali zbudować 
mieszkańcy gminy. 

Jednocześnie dręczyło go pytanie: 
a jak się skończy na zapale? W cza- 
sach kryzysu silić się na inicjatywę, 
która może splajtować, nie przyno- 
sząc korzyści? A firma? Naczelnik 
wiele się naczytał | nasłuchał e po- 
lonijnej ekspansji. Doszedł więc do 
wniosku, że — koniec końców — 
gminna społeczność może strącić na 
rozwoju ducha, jeśli tylko zyska 
otrzymałaby po- 
nadto własny „ośrodek przemysło- 
wy”. 


I naczelnik podjął decyzję. W jkgo 
przeświadczeniu godną gminnego 
menedżera. Sprzedał firmie wyrobś- 
sko, wytykając współpiemieńcom 
zacofanie w ekonomicznej edukacji. 
Nie wziął jednak pod uwagę auten- 
tycznych potrzeb wsi. Entuzjaści 
dóbr kulturalnych nabrali żwiru 
w ręce i przysięgi nań, jak na świę- 
tą ziemię, że nie ustąpią. Poparła ich 
gminna organizacja partyjna 1 
którą naczelnik nie chciał dyskuto- 
wać na ten temat. 

Pod przywództwem 
akiywu delegacja gminnych społecz- 
ników zwróciła się e pomoc de Wo- 
jewódzkiej Komisji Kontroli Partyj- 
nej, udowadniając, że. 
jako członek partii nadużył swych 
uprawnień w niespołecznym celu. 
Interwencja WKKP  poskutkowała 
szybko. Wojewodą uchylił decyzję 
naczelnika, a za wojewodą stanęło 
Ministerstwo Rolnictwa. Nie ostu- 


uzmał jednak pretensji 
nabywcy, udowadniając naruszęnie 
prawa podczas zawierania transak- 
ch kupno—sprzedaż. 18BĘ 
W ten sposób tereny wyrobiska 
znów zmalazły się w zasięgu dzia- 
łania gminnego samorządu. Zażeg- 
nany został społeczny konflikt któ- 
ry wywołała niefortunna decyzja. 


Tow. K. otrzymał karę nagany, 
ponieważ naruszył ważny interes 
społeczny. Od urzędnika oczekuje się 
umiejętności rozróżniania między 
prawdziwymi a rzekomymi celami 
społecznymi na korzyść pierw- 
szych. ó i 
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Rozpoczęcie dyskusji nad projektem 


. 
kJ 
+ 


Programu Partii 


Dwudniowe XXIV Plenum KC PZPR po- 


 święcone problemom oświaty i szkol- 


nictwa wyższego — systemowi eduka- 
cji narodowej, realizacji Uchwały IX 
Plenum KC oraz projektowi Programu 
PZPR obradowało w dniach 31.1--1.II. 
br. Uczestniczyło w nim liczne grono 
teoretyków i praktyków oświaty oraz 
przedstawiciele młodego pokolenia. 


I sekretarz KC poinformawał zebranych o na- 


dejściu do Komitetu Centralnego PZPR zapro- 


„szenia od Komitetu Centralnego Komunistycznej 


Partii Związku Radzieckiego do udziału delegacji 
PZPR w obradach XXVII Zjazdu KPZR. 


| PERS. 


(woj. szczecińskiej. 


Lekcja wychowania ołyywataelaskiego w szkole 


Wojciech Jaruzelski zwrócił się z prośbą do 
Plenum KC e upoważnienie Biura Politycznego 
KC PZPR do pódjęcia odpowiednich działań 
związanych z przyjęciem i realizacją tego zapro- 
szenia. | 

I sekretarz KC podkreślił, iż zbliżający się 
XXVII Zjazd KPZR będzie wydarzeniem o wie- 
lce doniosłym znaczeniu dla międzynarodowego 
ruchu robotniczego i wszystkich sił postępu i po- 
koju na świecie. 

Następnie zgodnie z przyjętym porządkiem o- 
brad referat Biura Politycznego na temat kie- 
runków dalszego doskonalenia i rozwoju szkol- 
nictwa wygłosił członek BP, sekretarz KC PZPR 
Tadeusz Porębski a informację o realizacji u- 
chwały IX Plenum KC złożył sekretarz KC Wal- 
demar Świrgoń. 


Dokończenie na str. 2 
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Przygotowania do KXXVH Zjazdu KPZĘ prze- 

biegały pod znakiem realizacji zapoczątkowanych 

przez ubiegłoroczne kwietniowe plenarne posie- 


dzenie KC KPZR koncepcji przyspieszonego roz- 
woju spoleczno-gaspodarczego. 


W trakcie ogólnonarodowej dyskusji nad pro- 
jektami podstawowych dokumentów na Zjazd 
partii konfrontowano zatem najnowsze doświad- 
czenia w doskonaleniu budownictwa socjalizmu ' 


w ZSRR z zamierzeniami wszechstronnego roz- 


woju. całokształtu życia radzieckiego zgodnie m 
czasu i możliwościami jakie daje u- 


potrzebami 
' strój socjalistyczny dla ludzi, ich życia i aspi- 


racji. Tak więc nowa redakcja programu KPZR 
zostałą wzbogacona mądrością całej partii i du- 


żej części bezpartyjnego społeczeństwa radzie- 
ckiego. | 


Jak sobie zapewne czytelnicy ŻP przypomina” 
ją, zamieściliśmy wiele publikacji przybliżają 
cych treść projektów dokumentów na XKVWII 
Zjazd KPZR jak również dokonywane w ZSRR 
zmiany w systemie zarządzania gospodarką. Już 
z tego oo dotychczas na ten temat zamieściliśmy 
na naszych łamach nietrudno się zorientować © 
ogromie podejmowanych i zamierzonych przed- 
sięwzięć w Kraju Rad, naćelowanych na moż- 
liwie pełne wykorzystanie wszystkich zalet socja= 
listycznego ustroju. Są te przedsięwzięcia nowa- 
torskie, odważne i nacechowane realizmem, 
Świadczą wymownie o tym, iż przyspieszony 
marsz naprzeciw wyzwaniom współczesności z0- 
stał pomyślnie rozpoczęty. Ma to ogromne zmacze- 
nie dla międzynarodowego ruchu robotmiczego. 
Pokazuje możliwości i perspektywę socjalistycz- 
nego budownictwa jak mądrze, ale zarazem 1 


odważnie, z jego zalet w porę korzystać. 


XXVII Zjazd KPZR rozpoczyna cbrady 25 lu- 
tego br. Ale już od wielu miesięcy © Zjeździe tym 
mówi się i pisze jako o wydarzeniu międzynarodo- 
wym. Jest to zrozumiałe: Związek Radziecki był 
i jest potężną siłą skutecznie wpływającą na 
współczesność świata. Zjazd ten wypowie się 
również w sprawach pokoju. Proska o pokój, 
rozbrojenie i nieuciekanie się do użycia siły lub 
groźby jej użycia przy wszelkich międzypaństwo- 
wych sporach jest nieodłączną strategią polityki 
międzynarodowej KPZR i ZSRR. Wymownym 
tego przykładem są ostatnie propozycje rozbroje- 
niowe Michaiła Gorbaczowa, zmierzające do cal- 
kowitej eliminacji broni termojądrowej w św'e- 
cie. Pisze o tym na str. 19 Ernest Kucza, kicro- 
wnik Wydziału Zagranicznego KC PZPR. 


W naszym kraju, podobnie jak w pozostałych 
krajach socjalistycznych, dokonywane są również 
liczne przedsięwzięcia zmierzające do lepszego 
wykorzystania zalet ustroju socjalistycznego. Z 
tym większą uwagą oczekiwać będziemy rezul- 
tatów obrad XXVII Zjazdu naszych radzieckich 
towarzyszy. 


UCHWAŁA 


w sprawie skierowania pod ogólnopartyjną dyskusję 
projektu Programu PZPR 


Komitet Centralny PZPR po rozpatrzeniu 
projektu Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej postanawia skierować go 

' pod ogólnopartyjną dyskusję. 

Opracowany zgodnie z Uchwałą IX Nad- 

zwyczajnego Zjazdu projekt Programu partii 


formułuje cele budownictwa socjalistycznego 


w Polsce, określa długofalowe kierunki roz- 


woju społeczno-ekonomicznego, systemu s0-- 


cjalistycznej demokracji, kultury, oświaty i 


nauki, umacniania bezpieczeństwa Polski i 


jej międzynarodowej pozycji, ustala zadania 
partii, jako przewodniej siły PORE 
go budownictwa. 

Komitet Centralny stwierdza, że Komisja 
do Opracowania Programu PZPR i jej zespół 
redakcyjny wykonały swoje zadania. 

Komitet Centralny oczekuje, że dyskusja 
nad projektem Programu wzbogaci go o wie- 

| "dzę i doświadczenia całej partii, wszystkich 


XXIV Plenum 


opowiadających się za socjalizmem ludzi pra- 
cy, że pozwoli wytyczyć najlepsze drogi spro- 
śtania trudnym zadaniom współczesności i 
przyszłości. Zwraca się do robotników, chło- 
pów i inteligencji, do młodzieży, de stron- 
nictw sojuszniczych i organizacji społeczno- 
-politycznych o udział w debacie nad kie- 


 'runkami dalszego rozwoju naszej Ojczyzny 


— Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Komitet Centralny zobowiązuje instancje 
stopnia podstawowego oraz komitety woje- 


„wódzkie do starannego dokumentowania u- 


wag, opinii i propozycji zgłoszonych w przed- 
zjazdowej dyskusji oraz przekazania ich Ko- 
misji Zjazdowej, celem przygotowania pro- 
jektu Programu PZPR, który przedstawiony 
zostanie pod obrady X Zjazdu partii. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


KC PZPR 


Dokończenie ze str. 1 


Do dyskusji jaka cię potem wywiązała zgłosiło się 60 
esób. Głos w miej zabrało podczas dwu dni obrad 28 
„dowarzyszy natomiast pozostali złożyli swe wypowie- 
"dal de protokołu. 


a 


W kolejności głos zabierali: Jerzy Kurdziel, 
Bołlia Makowska, Ouesław Kupisiewicu, Czesła- 
wa Remanowska, Benedykt Suchecki, Janusz Ba- 
słak, Jeanna Michałowska-Gumewska, Bogdan 
Janik, Jerzy Świderski, Zdzisława Gębska, Hea- 
ryk Jabłońchi, Stanisława Brewińska, Leszck 
Leśniak, Kasimierz Piłat, Benea Miśkiewicz, Mie- 
czysław F. Rakowski, Krystyna Jachna, Jónet 
pie, Kazimiera Przeworczyk, Jerzy Majka, 
"| „Mieczysław Michalik, Antoni Dragan, Stanisława 
| Antoszewska, Zygmunt Drzymała, Albert. Kose- 
. wski, Zbigalew Krupiński, Witold Kusiśski, Ed- 
|| wacd LŁakacik. 


„ W kolejnym punkcie obrad zebrani wysłuchali ia- 
formacji e projekcie Programu PZPR. Złożył ją se- 
kretarz KC Henryk Bednarski, który omawiając prze- 
bieg długotrwałych prac i zmiany wprowadzone w 
kolejnej redakcji tego dokumentu podziękował wszy- 


'stkim, którzy wnieśli wkład myśli w powstanie pro- 


żektu. 
XXIV Plenum KC PZPR jednogłośnie przyjęło wnio- 
sek członka BP, sekretarza KC Józefa Czyrka, w spra- 


wie skierowania pod ogólnopartyjną dyskusję pea 
Programi PZPR. 


(Uchwałę publikujemy powyżej). 


A ZYCIE PARTII 


XXIV Płenum KC PZPR przyjęło tekże jednogłoś- 
nie zarekomendowany przez przewodniczącego wybra- 


nej na Plenum Komisji Uchwał i Wniosków XXIV. 


Plenum — członka BP, sekretarza KC Tadeusza Pe- 
rębskiege projekt uchwały w sprawie kierunków dal- 
szego doskonalenia I rozwoju szkolnictwa w PRL. 


Plenum upoważniło Biuro Polityczne do ostatecznej 
redakcji tej Uchwały. 

Plenum dokonało również zmiany w składach eso- 
bowych komisji problemowych KC, wynikających z 
nowego podziału zadań w Sekretariacie KC, zmian na 
stanowiskach 1 sekretarzy KW'1 kierowników wy- 
działów KC lub zmiany charakteru pracy innych to- 


war zyszy. 


XXIV Pienum powołało także Zespół KC do spraw 
Polityki Proeksportowej pod przewodnictwem członka 
BP, sekretarza KC Mariana Woźniaka złożony w części 


' z członków już ietniejących Pa, oraz powołanego 
grona ekspectów. 


W związku z desygnowaniem szż KC i wa 


przez Sejm PRL Mariana Orzechewskiege na stano- JĄ 
wisko ministra Spraw Zagranicznych Jóseł Czyrck_ 


przedstawił wniosek o odwołanie tow. M. Orzęchow- 
akiego ze stanowiska rektora Akademii Nauk Społecz 
nych .a jednocześnie powołanie na to stanowisko Jare- 
my Maciszewskiego, długoletniego działacza partyjne- 
go, profesora Uniwersytetu Warszawskiego, posła na 
Sejm. Plenum zatwierdziło tę zmianę. 


Na zakończenie obrad głos zabrał I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski. 


(Obszerne fragmenty przemówienia publikujemy za | 
sme.3IiQ. 


„Życie Partii” 
w każdej POP 


Przypominamy 
WaTUNKI 
prenimeraty 
W 1986 r. 


Insiyiucje i zakłady pracy, snie- 
kalizowane w miastach wojewódz- 
kich i pozostałych miastach, w któ- 
rych znajdują się siedziby eddzia- 
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
zamawiają prenumeratę w tych ed- 
działach; instytucje i zakłady pracy 
złokalizowane w miejsoowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch"” i na terenach 
wielskich opłacają prenumeratę w 


"urzędach pocztowych ij u deręczy- 


cieli. 


Indywidualni prenumeratorzy, S2- 


mieszkali na wsi i w miejscowoś- 


ciach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Ksążka-Ruch”, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych 
i u deręczycieli;  prenumeratorwy 
zamieszkali w miastach — słedzi- 
bach eddziałów RSW „„Prasa-Książ- 
ka-Ruch” epłacają prenumeratę wy- 
łącznie w urzędach pocztowych na- 
dawose-oddawczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumerate- 


ra, Wpłaty  dekonują używając 
„blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy  miejscowege Oddziału 


„Prasa-Książka-Ruch". 


Prenumeratę ze zleceniem  wY- 
syłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Ksłążka-Ruch", Centrala 
Kolpertażu Prasy | Wydawnictw 
ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
kente NBP XV Oddsiał w Warsza- 
wie nr 1153-201045-139-11. Prenu- 
maerata se sleceniem wysyłki sa. 
granicę pocztą zwykłą jest droższa 
ed prenumeraty krajowej © 50 
prec. dla złeceniedawców indywidu- 


alnych i e 100 proc. dla ziecających 


instytucji i zakładów pracy. 
Prenumeratę na kraj i sa grani- 
O na II kwartał i II półrecze BE. 
przyjmuje się: 
— de dała 1-go każdege miesiąca 
poprzedzającego okres pronumera- 


„$y reku bieżącego. 


Prenumerata wynos: 


KWARTALNA — 96 sł 
_POŁROCZNA — 1% si 


' Przypominamy: każda Poedstawo- 
wa Organizacja Partyjna statutewe 
kerzysta s l-preoceniowego odpisu 
ze składek partyjnych. Z kwoty tej 
naeże zaprenumerować dla włas- 
mych potrzeb odpowiednią ileść 0€- 
senspiarzy ..Życia Parti". 
Zachęcamny de korzystania s tel 
ferizy sakopi niezego pisma. 
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Obszerne fragmenty przemówienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
wygłoszonego na XXIV Plenum KCPZPR SSE | i 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, | |. . Szkoła rozbudzać powinna zdolność samodziel- > zaa się związkowi a: Pol- 

ZANOWNI TOWARZYSZE! | enia, pasję - awania i tworzenia. (. iego, który przetrwał naciski | wetrząsy. Naj- 

XXIV Plenum Komitetu Centralnego jest i- SAO R WANIE PONO WIO. 200. Ala: Guouo łakiana PR 
stotąym ogniwem przygotowań do X Zjazdu. W Poczynając od twórczego podejścia do pracy, by jesz- 


toku naszych obrad zajęliśmy się nie tylko nie- _ była — jak pisał Marks — „myśląca”, poprzez 77% chociaż s malejącym skutkiem, Arek: 
którymi ważnymi tendencjami rozwojowymi roz- aktywne uczestnictwo w życiu społecznym I w. są próby zatruwania świadomości młodzieży. K 
poczętego pięciolecia, ale sięgnęliśmy również  . | | na © ludzi młodych pozbawia wiary w przyszłość, ten 
dalej — do przełomu wieków. Dzisiejsi ucznio- szeroko rozumianym postępie, aż do aspiracji u- | duje parsiżowazie 1: kal asg 
wie staną się wówczas większością czynnych za- czestnictwa w kulturze, poszerzanią wiedzy, ob- Pw IE energii, kaleczy 


wodowo i społecznie Polaków. | cowania z pięknem. 2 kz życiowe = ( , 
Wspólny mianownik naszych obrad to droga zi SkA naSŹA inien asza — polska, socjalistyczna, świe- 
w przyszłość, to jutro socjalistycznej ojczyzny. ABX JRR zSdG == Się GRA > cka — powinna być strefą chronioną, odgradzaną 
" kochać swą młodzież miłością mądrą, troskliwą, j 
Bieżące trudności i kłopoty, które każdego dnia ewidijącą od wałk politycznych, od dezintegrujących po- 
trapią i doskwierają, nie mogą przesłonić hory- . - PS | ME : czynań. Partia widzi w niej szczególny obsza 
zontu, dalszej perspektywy. Wzmaga się sprze- Nic, co dzieje się wśród młodych, nigdy nie narodowego porozumienia. Różnice światopogią- 


czność: z jednej strony — niewyobrażalnie rosną — było, nie jest i nie będzie izolowane od całości. 
szanse i twórcze możliwości człowieka, z drugiej ONEJ = dowe, odmienne zdania w różnych kwestiach ro- 


— zagrożenia o bezprecedensowej skali. Raz jesz. _ T9 prawda, że „Takie będą Rzeczypospolite, jakie qzić mogą polemiki i spory. Rzecz w tym, by 


Śli I wrażliwego sumienia podczas niedawnego takie, jaka Rzeczpospolita. Młodzież jest zawsze troską; a to, co dzieli — mieściło się w ramach 
Kongresu Intelektualistów w Warszawie. odbiciem cech rodziców, wychowawców, Całego — nię podważających wielkich narodowych powin- 


Rozważania o przyszłości ze swej nałury skła- starszego pokolenia. Szkoła zaś stanowi zarówno ności szkoły | uczelni w socjalistycznym pań- 
niają do wielu EA ld REPREZE kuźnię, jak i zwierciadło rzeczywistości. Kryty- — uwie. (.) 
na nie w Polsce jest szczególnie trudna. a ; jemy iwbie d od 
współczesne ogólnoludzkie dylematy nakładają kując szkołę, krytykuj s Żą aląc Chlubne tra dycje 
W ostatnich latach w szkołach, uczelniach, robotniczej oświaty 


się bowiem u nas głębsze, długofalowe skutki niej musimy od siebie żądać. 

z 

Musimy odrobić utracony czas. Przyśpieszyć wiele uwagi pochłaniała walka polityczna, która | 

rytm. Osiągnąć nowe rubieże. Takie jest tło i nie z naczej chęci tam rozgorzała. TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE! | 

zasadniczy cel ramu, jaki rozpa i przyj- | 

mie X Zjazd. "> s Jesteśmy pełni uznania dla wszystkich peda- Nasza partia szczyci się w oświacie chlubną 
gogów, którzy w tym, jakże trudnym, czasie god- tradycją. W polskim rucha robotniczym od zara- 


Liczymy na młodych w dyskusji cy. Radzi jesteśmy, że tak wielu nauczycieli wła- 


nie zdali egzamin, zapewnili normalny tok pra- nia działa plejada znakomitych nauczycieli. (..) 
, snymi siłami odzyskało równowagę, dało przy- : 
nad Programem PZPR | kład rozsądku i odpowiedzialności Słowa uzna- Dokończenie na str. 4 


Biuro Polityczne poatanowiło zarekomendować 
Komitetowi Centralnemu jego obecną wersję ja- 
ko podstawę i tworzywo do dyskusji w partii i 
w społeczeństwie. Wszystkim współeutorom pro- 
gramu należy się serdeczne podziękowanie za 
dotychczasową pracę. Liczymy, że uczestniczyć 
będą aktywnie w rozpoczynającej się debacie. 
Wiążemy z nią wielkie nadzieje. ę z 

Farmy przeprowadzenia dyskusji powinny być 
zróżnicowane. Ale nie będzie dla niej środo- 
wisk mniej ważnych. Najbardziej jednak Lczyć 
mę będzie szeroki udział młodzieży. To jej przede 
wszystkim musimy w pełni uświadomić czego 
chcemy dokonać, oo powinniśmy osiągnąć. Jak. 
zapewnić, by to, 00 dla młodego pokolenia, dla 
narodu, dla socjalistycznej Polski — konieczne, 
stałe się możliwe, przyoblekło się w czyn. 


Stoismy wobec problemów na zwój sposóh rów- 
nie brudnych, jak te, którym sprostać musiały 
pokolenia pierwszych lat Polski Indowej. Znowu, 
choć w innej sytuacji, rozstrzygają się polskie 
losy. Co prawda, ówczemej atrnosfery zrywu © 
-kromoe chleba, czasu Pstrowskiego, Gościmiń-. 
skiej, Sołdka nie da się odtworzyć dosłownię. . 
Nie ma zresztą takiej potrzeby. Ksżdy okres ma 
swój klimat, swe uwarunkowania, swoją hierar- 
chię zadań. Ale mów, i wcale nie mniej nit 
wtedy, niezbędne są energia, ofiarność, wyobrań- 
nia. | | 


Wymaga tego ogrom historycznego zadania — 
zespolenia wnoszonych przez rewolucję nauko- 
wo-techniczną osiągnięć | szans z wszechstron- 
nym rozwojem jednostki, jej osobowości, kultu- 
ry, spolecznej aktywności, z nasycaniem stosun- 
ków między ludźmi humanistycznymi wartościa- 
mi socjalizmu. | 


Taka jest treść wychowania i kształcenia dla 
żalżdy i, podanie edukacyjnego wyzwania, | 
przed jakim stoimy. T motyw troski wę i: i + — 
szej partii © to, o. uć i student a W przerwie obrad XXIV Plenum KC PZPR. Na zdjęciu od lewej: Waldemar skał e * 
wiając pierwsze samodzielne kroki jako robotnik, kretarz KC, Jerzy Szmajdziński — przewodniczący ZG ZSMP, Antom Dragan — i. Zwo 
rołnik, inteligent był dobrze przygotowany de RN ZSP, Ryszard Wosiński — naczelnik ZHP 4 Leszek Leśniak — przewodniczący Z = ze 
życia, do pracy, do służby ojczyźnie („h | 


LLYGIE PARTII NAK 


ai 


Młodzież to nasza radość i troska, 
wielki partyjny i narodowy obowiązek 


Dokończenie ze str. 3 


Partia tradycje te kontynuuje. Mamy dziś w 
naszych szeregach ponad 140 tysięcy nauczycieli. 
Są niezm.ennie jedną z najbardziej upartyjnio- 
nych grup zawodowych. 39 z nich — to cźzłonko- 
wie centralnych władz partyjnych. 

Kolejne pokolenia były i są wierne leninow- 
skiej maksymie: „Uczyć się, uczyć i jeszcze raz 
uczyć!”. We wszystkich programowych doku- 
Mentach i działaniach naszych poprzedniczek po- 
czesne miejsce zajmowała troska o powszechność 
szkoły, © jej postępowe oblicze, © równość edu- 
kacyjnych szans. Był to jeden z zasadniczych 
punktów Deklaracji PPR „O co walczymy” oraz 
Manifestu Lipcowego PKWN. (...) 

Pod przewodnictwem partii dokonała się w 
Polsce rewolucja oświatowa. (...) 

Dziś w pełnych szkołach średnich kształci się 
pięć razy więcej młodych ludzi niż pod koniec 
lat 30, a w wyższych blisko siedmiokrotnie wię- 
cej. Oto skala upowszechnienia i demokratyzacji 
oświaty, dobitne potwierdzenie głęboko huma- 
nsstycznego oharakteru socjalistycznych zasad i 
mechanizmów ustrojowych. (...) 

Podczas, gdy w sferze gospodarczej i technicz- 
nej pozostajemy w tyle za wysoko rozwiniętymi 
państwami kapitalistycznymi, to pod względem 
liczby ludzi dobrze wykształconych wcale im nie 
ustępujemy. Pośrednio świadczy o tym również 
tzw. drenaż mózgów, kaperowanie wychowan- 
ków polskich uczelni. (...) 


Oświatowy bilans Polski Ludowej nie może 
jednak przesłaniać znacznych zaniedbań i dotkli- 
wych słabości. Z upływem czasu dynamika na- 
szej oświatowej rewolucji poczęła słabnąć. Na- 
rosły opóźnienia w modernizowaniu systemów 
i programów nauczania, niedostatki bazy mate- 
rialnej, a przede wszystkim trudności z rekruta- 
eją i przygotowywaniem kadr pedagogicznych. (...) 


Demokratyzm oświaty 
to awans całej klasy 


TOWARZYSZKI, TOWARZY SZE! 


Nasza partia z najwyższą powagą traktuje de- 
mokratymm oświaty. Wagę tej kwestii podkreśla 
raz jeszcze projekt naszego programu. 


Ale równość oświatowych szans nie polega na 
uniformizmie. Nie ma alternatywy: egalitaryzm 
oświaty czy dbałość o najzdolniejszych? (...) 


Równanie do przeciętności to w praktyce rów- 
„nanie w dół. Każdy uczeń ma swój indywidual- 
ny poziom uzdolnień oraz próg trudności. Tym- 
czasem na ogół nie poświęca się dastatecznej u- 
wagi uczniom wybitnie PER apna a uwzęglę- 
dnia jednostkowych predyspozycji. ( 


Z głęboką, klasową troską mówiono z tej try- 
buny, że nasz system oświatowy nierównomier- 


nie obejmuje młodzież z różnych środowisk. 


Swego rodzaju kastowość rekrutacji utrudnia do- 
stęp robotniczym dzieciom do niektórych reno- 
mowanych szkół. Na wiele barier napotyka wiej- 
skie dziecko, często dodatkowo obciążone pracą 
w gospodarstwie. (...) 


Wiele zastrzeżeń budzi przebieg adaptacji ab- 
solwentów szkół zawodowych w zakładzie. Ko- 
nieczne jest egzekwowanie wychowawczych, fak- 
tycznie nauczycielskich obowiązków mistrza i 
 brygadzisty. Wpajanie szacunku do zawodu i s0- 
lidności w pracy, dumy z przynależności do kla- 
sy robotniczej, do jej tradycji. Jak mówił tow. 
iionryk Jabłoński — za mało jest krzewienia 
etosu pracy i mistrzostwa w zawodzie, 


A ZYCIE PARTII 


Toczy się walka o młode serca i-umysły. Prze- 
skóra) stawia na brak doświadczenia, 
dzę, irracjonalizm. | 


Nam potrzebny jest własny klucz. Niestety, 
nierzadko bywa on przestarzały, mówiąc obra- 


. zowo, zardzewiały. To nie tylko sprawa pozionu, 


jakości, ale i formy. A wszystkim nie- 
dostatecznej obałości o efekt mierzony w prze- 
konaniach i w postawach młodego człowieka. 


Doniosłą rolę w jego ideowym formowaniu. 
, spełniają: 


— Wychowanie patriotyczne w którym szcze- 
gólne znaczenie posiada pełen troski i szacunku 
stosunek do swojego ludowego państwa rozu- 
mianego jako zorganizowana wspólnota narodo- 
wa; to nie przypadek, że opozycjoniści wamiośle 
rozprawiając o narodzie, atakują fundament je- 
go suwerennego bytu, nienaruszalność granic, 
socjalistyczne państwo. 

— Wychowanie internacjonalistyczne, któremu 
m. in. bardzo dobrze służy masowa wakacyjna 
wymiana dzieci i młodzieży z bratnimi krajami, 
międzynarodowe kontakty placówek oświatowo- 
-wychowawczych. 

— Wreszcie wychowanie społeczne, uczące ak- 
tywnego korzystania z praw i rzetelnego wypeł- 
niania obowiązków, począwszy od szkoły, ucznio- 
wskiego samorządu, pracy dla środowiska. (...) 

Wspólnym mianownikiem wychowawczych ce- 
lów i działań jest stosunek do socjalizmu, poj- 
mowanego jako zasadnicza gwarancja i potężny 
instrument narodowego rozwoju. Afirmacja za- 
sad ustroju oraz jego dorobku musi łączyć się z 
przygotowaniem młodzieży do ulepszania życia, 
z kształtowaniem woli i umiejętności przezwy- 
ciężania zła — skostnienia, wynaturzeń i non- 
sensów. Jak pięknie wyraził to Włodzimierz Ma- 
jakowski: „Sławię ojczyznę jaką jest, lecz trzy- 
kroć, jaką będzie”. 


- 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Jeszcze kilka uwag o szkolnictwie wyższym. 
Jego obraz — mierzony dorobkiem naukowo-po- 
znawczym, poziomem kształcenia i wychowania, 
stopniem powiązania z praktyką — jest bardzo 
zrożnicowany. 

W nauce — dobrze służące krajowi, twórcze, 
w tym awangardowe osiągnięcia, sąsiadują z 
przeciętnością. 


Z kolei w dydaktyce — z dobrymi, godnymi 
szacunku przykładami sąsiaduje zjawisko zbyt 
długiego trzymania młodego człowieka „pod klo- 
szem”. 

Proces edukacji od szkoły podstawowej do u- 
kończenia studiów wyższych powinien trwać śre- 
dnio 17 lat. Jednak, co podkreślił tow. Benon 
Miśkiewicz, nagminnym ZOWANEM jest prze- 
dłużanie tego okresu. 


Kryzys polityczny, który w swoim czasie ogar- 
nął niektóre uczelnie, stopniowo przemija. Po- 
wstają warunki, by proces ten przyśpieszyć 
wspólnym działaniem: władz uczelnianych i ciał 
społecznych, organizacji partyjnych i młodzieżo- 
wych, pracowników naukowych i przodujących 
studentów. (...) 

Nauczyciel akademicki nie może zasklepiać się 
w ramach wczelmi. Aby zapewnić odpowiedni 
stopień przygotowania swoich dyplomantów po- 
winien znać i rozumieć uwarunkowania zawodo- 
wych obszarów, dla których przysposabia nową 
generację fachowców. Po to musi san od czasu 
do czasu sprawdzić się w warunkach, w których 
podejmują pracę jego wychowankowie. 


Pilnym więc zadaniem staje się podjęcie prac 
nad systemowym określeniem zasad i ram ra- 
aging przepływu kadr między uczelniami 

i placówkami badawczo-rozwojowymi a przemy- 
słem, innymi działami gospodarki oraz określo- 
nymi dziedzinami działalności państwowej i ży- 
Gia społecznego. Ich więź i współdziałanie są 
nieodzowne zarówno dla nauki, jak i dla prak- 

Człowiek vwórczy, rozumiejący dtaczającą go 
rzeczywistość, kierujący swą działalność ku al 
nym potrzebom kraju musi dysponować rzetelną 
wiedzą społeczną. 

W dłuższym okresie — to bowiem sprawa nie 
tyłko ostatnich lat — słabły w szkolnictwie po- 

zycje marksizmu-leninizmu, rola przedmiotów 
* Sittó o największej ideologicznej nośnoś- 


SW to wielorakie konsekwencje. W AE lu- 
ki w przygotowaniu kadr nauczycielskich do 
przekazywania wiedzy i wychowaniu w duchu 
ideałów naukowego socjalizmu. 

zapewnienie marksizmowi-leninizmowi  zgod- 
nie z uchwałami XIII i XIX Plenum należnego 
miejsca w całym systemie szkolnictwa — to je- 
dno z głównych zadań uczelnianych i szkolnych 
organizacji partyjnych, naszych towarzyszy — 
nauczycieli ośrodków metodycznych, wydawnictw 
i czasopism. 


Wszelkie zamierzenia opieramy na 
trwałości pokoju światowego 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Wszelkie zamierzenia na przyszłość, całą stra- 
tegię wychowania opieramy na założeniu trwa- 
łości pokoju w Europie i w świecie, na pokojo- 
wym wariancie rozwoju historii. 

Ale trwającego od czterech dziesięcioleci po- 
koju traktować nie wolno jako dobra zaswaran- 
towanego raz na zawsze. Jak śpiewali ZWM-owcy 
— „na pokój się nie czeka”. To wartość tworzo- 
na, broniona, wręcz zdobywana w wielopłaszczy- 
znowych wysiłkach i zmaganiach. Wychowanie 
dla przyezłości jest u nas wychowaniem dła po- 
koju nie tylko dlategó. że taka jest nasza filozo- 
Ńia taki nakaz płynący z narodowych doóćwiad- 
czeń, lecz i dlatego, że zdobyczą socjalistycznego 
etapu dziejowego są sprzyjające temu warunki. 

Należy do nich również i to, czego dokonaliśmy 
w ostatnich latach dla umocnienia polskiego o- 
gniwa socjalizmu, jego zdolności obronnej dla 
zacieśnienia sojuszu z bratnimi państwami, dla 
pokrzyżowania imperialistycznych płanów desta- 
bilizacji oraz rachub na wywołanie w ten sposób 
łańcuchowej reakcji o złowrogich skutkach. W 
proklamowany przez ONZ Międzynartodowy Rok 
Pokoju weszliśmy z podniesionym czołem. w po- 
ezuciu dobrze spełnionego obowiązku. 

Tym większe mają dla Polski znaczenie pro- 
pozycje Związku Radzieckiego w sprawie likwi- , 
dacji do końca tego stulecia światowych zasobów 
broni jądrowej. Ten śmiały program, nazywany 
już „planem Gorbaczowa”, kreśli niełatwą. ale 
realną, opartą na rzetelnych kryteriach wzajem- 
nego bezpieczeństwa drogę ku uwolnieniu ludz- 
kości od widma nuklearnej katastrofy. Niesie za- 
razem wielką szansę wykorzystania w pokojo- 
wych celach gigantycznego potencjału i ogrom- 
nych środków przeznaczonych na rozbudowę 
arsenałów. 

W całej rozciągłości popieramy tę wielką hi- 
storyczną inicjatywę, potwierdzającą raz jeszcze, 
że socjalizm, pokój i postęp to pojęcia nieroz- 
łączne. 

Tłrwi w tym źródło optymizmu, z jakim my- 
flimy o naszych dzieciach, o młodzieży. To na- 
szą radość 1 troska. To przyszłość socjalistycznej 
Polski. A więc przede wszystkim nasza odpowie- 
żzialność,- wielki partvjny i narodowy obowiązek. 


XXIV Plenum KC PZPR 


ZZ TZ WEZYRA , 


Potrzeba podjęcia przez Ko 
blematyki związanej z doskonaleniem i dalszym rozwo- 
jem systemu oświaty i szkolnictwa wyższego wynika z 
dwóch powodów. Pierwszy — 
szkolnictwa wyższego, wymagający przezwyciężenia trud- 
ności i barier, jakie ujawniły się w funkcjonowaniu sy- 
stemu edukacji. Drugim jest potrzeba- rozwiązań pers- 
pektywicznych, do których już teraz trzeba czynić przy- 


gotowania. 


W takich też kierunkach zmierzały 
wnioski z referatu Biura Politycz- 
nego, dyskusji i jej podsumowania, 
które swój kształt znalazły w ob- 
szernej Uchwale XXIV Plenum KC 
PZPR. 

Pienarną dyskusję. w której wy- 
powiedziało się 28 towarzyszy na 60 
ząpisanych do głosu, poprzedziły: re- 
ferat Biura Politycznego KC pt. 
„Kierunki działań na rzecz dalszego 
doskonalenia rozwoju szkolnictwa w 
PRL” wygłoszony przez członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
tow. Tadeusza Porębskiego oraz. in- 
formacja o realizacji uchwały IX 
Pienum KC PZPR w sprawach mło- 
dzieży, przedstawiona przez sekreta- 
rza KC tow. Waldemara Świngonia. 
Podsumowania dyskusji dokonał I 
sekretarz KC PZPR tow. Wojciech 
Jaruzelski. 

Nie można oceniać stanu oświaty, 
zapominając o jej dorobku w 40-le- 
du PRL. Miarą starań 1 troski, 
a jakimi partia rozwiązywała pro- 
błemy oświatowe są konkretne fak- 
ty. Przypomnieć godzi się te pod- 
stawowe. I tak powszechnym nau- 
czaniem w szkole podstawowej ob- 
jęta jest cała młodzież w wieku obo- 
wiązku szkolnego. 97,1 proc. jej ab- 
solwentów kontynuuje naukę w 
szkołach ponadpostawowych; prawie 
50 proc. absolwentów liceów ogól- 
nokształcących zdobywa zawód w 
dwuletnich szkołach pomaturalnych, 
a 13,6 proc. wszystkich dziewiętna- 
stolatków kształci się w szkołach 
wyższych. Całym systemem oświa- 
towo-szkolnym objętych jest obecnie 
82 min dzieci, młodzieży i dorosłych, 
czyk ponad 22 proc. ogółu naszego 
społeczeństwa. Jeśli obok tych da- 
nych postawimy tylko jedną liczbę: 
7 min analfabetów, a tylu ich było 
w Polsce w 1939 r, komentarz do- 
tyczący osiągnięć oświaty w Polsce 
Ludowej jest jednoznaczny. 

A jednak.. A jednak „z upływem 
czasu dynamika naszej oświatowej 
rewolucji poczęła słabnąć. — Stwier- 
dził I sekretarz KC PZPR tow. Woj- 
ciech Jaruzelski — (...) Można rzee. 
— nasz rozwój w 40-leciu był eks- 
tensywny nie tyko w dziedzinie 


produkcji materialnej, lecz i w sfe- 


rze nadbudowy. Dały tu znać o sobie 
cywilizacyjne i kulturowe zaległości. 
Stąd i skala koniecznego przyspie- 
szenia, które nie odbyło się bez spły- 
ceń i dysproporcji.” 

Niezbędne więc stało się określe- 
nie słabych ogniw systemu oświa- 
towego, niezbedne wskazania metod 
wzmocnienia tych ogniw. Najwięcej 
czasu i miejsca w dyskusji zajęły 
problemy dotyczące szkolnictwa 
podstawowego i ponadpodstawowe- 
go. Nie brakło również wystąpień 
poświęconych szkolnictwu wyższe- 
mu, aczkolwiek w całości | 


mitet Centralny PZPR pro- | 


to obecny stan oświaty i 


bec dalszego rozwoju systemu 
oświatowo-sziiolnego, intensyfikacji 
jego funkcji dydaktycznych i wy- 
chowawczych oraz umocnienia so- 
cjalistycznego i świeckiego charak- 
teru szkoly polskiej. Zgodnie z 
uchwaią [X Zjazdu podjęte zostały 
w oświace konkretne przedsięwzię- 
cia. Przede wszystkim zajęto się na- 
brzmiałym problemem warunków 
pracy, płac i spraw socjalnych na- 
uczycieli. Regulacje w tym zakresie 
znalazły wyraz w przyjętej przez 
Seim w 1982 r. Ustawie — Karta 
Nauczyciela. W myśl postanowień 


IX Zjazdu odstąpiono od reformy 


OŁA - kuźnią 


Czy szkoła sama może udźwignąć 
to zadanie? Do piocesów wycho- 
wawczych — podkreślano — musi 
się włączyć rzeczywiście całe społe- 
czeństwo. Szkoła nie tylko powinna, 
ale musi uzyskać wyrażne — nie 
tylko deklarowane — wsparcie ro- 
dziców, zakładów pracy, organizacji 
młodzieżowych, środków masowego 
przekazu, placówek kultury itp. 
Ogromne tu pole do działania dla 
wszystkich członków partii i bez 
mała wszystkich organizacji partyj- 
nych. Wychowanie porządnego czło- 
wieka to obowiązek całego społe- 
czeństwa. Nasz ustrój stwarza ku 
temu warunki, ale nie dzieje się to 
automatycznie. „Tak jak rodzice swe 
dziecko — powiedział tow. Wojciech 
Jaruzelski — naród powinien kochać 
swą młodzież miłością mądrą, trosk- 
liwą, przewidującą.” 

Wychowując, trzeba ją chronić od 
zła sączonego w jej serca i umysły. 
Nie ulega wątpliwości, iż takim złem 
była walka polityczna toczona w 
szkołach i na uczelniach. Trudno nie 
dostrzegać, iż wciąż jeszcze pona- 


'wiane są próby zatruwania młodzie- 


ży jadem nienawiści do socjalizmu, 
przyobleczonym w różne szaty, np. 


równocześnie 


puteryzacji i robotyzacji, w jaką 
wchodzimy, rodzi pilną potrzebę od- 
powiedniegó doboru treści i nietod 
kształcenia młodzieży we wszystkich 
typach szkół. Wymaga to zmiany na- 
uczania przyrodoznawstwa, fizyki i 
matematyki przedmiotów, bez 
których nie jest możliwe zrozumiie- 
nie i opanowanie współczesnej tech- 
niki. Potrzebna jest więc przobudo- 
wa szkolnych programów nauczanią. 


.„Programy — zarówno szkoły pod- 


stawowej, jak i średniej — są prze- 
ładowane wiadomościami encyklope- 
dycznysni, często pamięciowymi 
powiedział tow. Benedykt Sucl:ecki 
członek KC — A podręczniki zawie- 
rają sformułowania i definicje czę- 
sto trudno przyswajalne przez prze- 
ciętnego ucznia”. Tymczasem 'do- 
tychczasowa praktyka ulepszania 
programów — dodała tow. Stanisła- 
wa Brewińska, członek Prezydium 
CKR PZPR — polega na ich po- 
większaniu w myśl zasady: lepiej 
umieć to znaczy więcej umieć. 
Przyznając rację owym stw.eidze- 
niom, Komitet Centralny w swej 
Uchwale zapisał: „Rząd w 1966 roku 
przedstawi plan działań w zakresie 
kontynuacji i doskonalenia reformy 
programowej szkolnictwa (...) Prace 
te powinny zmierzać w kierunku ra- 
cjonalnego zmniejszania stopnia ob- 
ciążenia młodzieży nauką sz:olną, 
uwzględniając ko 


zda 


i zwierciadłem rzeczywistości 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


strukturalnej szkolnictwa — rozpo- 
czętej w końcu lat 70-tych — na 


podstawę stanowi 
podstawowa. Wprowadzono do szkół 
nowe programy nauczania. Wydłu- 
żono cykl kształcenia młodzieży 
w zasadniczych szkołach zawodo- 
wych z dwóch do trzech lat. Przy- 
jęto w 1982 r. nową ustawę regu- 
lującą działalność szkolnictwa wyż- 
szego. W 1982 r. zaszła potrzeba 

nowelizacji. Wiele zadań sform 

wanych przez IX Zjazd pod adresem 
oświaty i szkolnictwa ma charakter 
długofalowy. I chociaż różny jest 
stopień zaawansowania ich realiza- 
Ra jednak wszystkie zostały podję- 


Mówiąe © owych zadaniach, jak 
proponując nowe rozwiązania 


możliwościami i apołeczne-gospodar- 
czą sytuacją kraju. Znalazło to ed- 
bicie w charakterze uchwały XXIV 
Pienum, która nie „obiecuje” ponad 
miarę możliwości, lecz wskazuje kie- 
runki doskonalenia istniejącego zy- 
stemu, na pewno mniej kosztowne, 
natomiast stwarzające możliwości 


w  paeudopatriotyczną  frazeołozię. 
Złem również jest wytwarzanie luk 
w systemie wychowawczym, któ- 
rych, jak powiedział tow. Bogdana 
Janik, uczeń -IV klasy Technikum 
Łączności w Krakowie, wiceprze- 
wodniczący ZG ZSMP — „nie mogą 
zapełnić nawet organizacje młodzie- 
żowe zepchnięte wbrew swej woli 


głównie obowiązek reałitzacji puoce- 
su wychowawczego”. 
Wychowanie to działalność 


cień, rodziców, 


dzieży — o których mówił tow. Woj- 
— jest to, że będzie 


nieczność doboru treści 1 metod 
kształcenia w dostosowaniu Go re- 
wolucji _ naulsowo-techniczinej w 
świecie” 


Zmiany zachodzące w nauczaniu 
w szkolnictwie podstawowym i po- 
nadpodstawowym muszą micć swój 
skutek w programie i metodach 
kształcenia na wyższych uczelniach. 
W Uchwale Plenum zaleca się mi- 
nistrom nadzorującym szkoły wyższe 
opracowanie do końca 19388 r. dla 
wszystkich typów uczelni i kierun- 
ków studiów nowoczesnych planów 
i programów nauczania. „Ministro- 
wie nadzorujący szkoły wyższe 
epracują plany działań związanych 
z modernizacją programów naucza- 
nia, zakładając ewolucyjne wdraża- 
nie tysh rozwiązań oraz uwzględnia- 
jąs konkretne możliwości i pot zeby 
posaczególnych uczelni”. 
| trudnym do rozwiąza- 

nia problemem jest sprawa 
kwalifikacji nowo przyjmowa- 
ngch de pracy w szkolnictwie na- 
uczycieli. To prawda, iż w oświacie 
występują poważne braki kadrowe. 
Przyczyny tego stanu są na OGół 
anane — zmniejszenie tygodnioweśo 
pensum dydaktycznego nauczycieli, 
warunki sprzyjające wcześniejszemu 
pr na emeryturę, wyż 
demograficzny itp. Potrzeby w tym 
zakresie nie tylko nie będą maleć, a 
wzrosną. Oblicza się, iż w latach 
1986—1995 w oświacie powinno pod-- 
jąć pracę 194 tys. nowo zatrudnio- 
nych nauczycieli. Tymczasem pro- 
jekt planu  f-letniego przewiduje 
skierowanie do całej sfery niepro- 
dukcyjnej 300 tys. osób. Tak więc 
jest rzeczą niemożliwą, aby skiero- 
wać jedynie do szkół blisko 200 tys. 
osób, na gdyby się pogodzić 
s faktem, one miały 
kwalifikacji zawodowych i pedago- 
Dokończonte na str. 6 
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ostatnim czasie, z racji moich 
obowiązków, w poznańskim 
KW, czytałem wiele podań 
© przyjęcie do partii. Napisał oto je- 
den z kandydatów w rolniczej gmi- 
nie Kiszkowo, rolnik ze wsi Stawia- 
ny Andrzej Witkowski, którego oj- 
ciec jest również w partii: „Dla par- 
tuu są teraz odpowiedzialne i trudne 
dni. Najlepiej pomogę partii dobrą 
pracą na roli 4 wstąpieniem w ste- 
regi PZPR. Nadmieniam, że myśla- 
łem e tym od dawna. Proszę © Toz- 
patrzenie mojej kandydatury...” 
Coraz więcej jest w woj. poznań- 
skim takich zebrań, na których „w 
sprawach organizacyjnych” przyj- 
muje się w szeregi partii nowych to- 
warzyszy. Nie są łatwe teraz takie 


tem 
decyzję, przyszły kandydat przecho- 
dzi szereg rozmów, bo — „DYĆ człon- 
kiem partii — to znaczy być akty- 
wistą, ale czy tylko w pracy?” 
—- jak zastanawiano się na jednyrm 
z zebrań w poznańskim ZNTK. 

Nie tylko. Być członkiem parti 
— mówiono w „Cezgielskim” — to 
dawać przykład w pracy, w rodzinie, 
wśród przyjaciół i znajomych, wszę- 
dzie gdziekolwiek się znajdziesz. Bo 
nie może być tak — mówiono też w 
HCP — że np. przeciwnik polityczny 
głosi „prawdę” według zachodnich 
rozgłośni, a członkowie partii mil- 
c... 


krótkich najczęściej podaniach 
odbijają się nie tylko postawy 
polityczne, przekonania ubie- 
gającego się e przyjęcie, nie tylko 
próby ekreślenia swego miejsca 1 
celu w życiu, lecz także, trafiająca 
często w samo sedno, ecena wlasnej 
organizacji partyjnej — nie/ tylko 


SZKOŁA 


Dokończenie ze str. 5 | 
Jakie jest więc wyjście z sytuacji? 


Trzeba zdać sobie aprawę że w naj- 


bliższych latach nie ma możliwośći 


sozwiązania problemu w sposób za- 


dowalający w pełni. Z jednej strony 
trzebą czukać sozwiązań cząstko- 
wych, x drugiej — położyć szczezól- 
ny naci ria kształcenie kadr pe- 
dagogicznych w programie perspek- 
ty wicznym. AE 
Drogą do złagodzenia braków kad- 
rpowych mogłoby być wprowadzenie 
dodatkoweza obciążenia płatnymi, 
pomadwymiarowymi zajęciami dy- 
dakiycznymt nauczycieli we wszyst- 
kich typach szkół. Taka propozycja 
nie jest sprzeczną x założeniami 
Karty Nauczyciela. Jędnak podsta- 
wową sprawą jest stworzenie i szyb- 
kie wdrożenie progtamu kształcenia 
kadr dla ośwłaty, Komitet Centralny 
w swej Uchwale opowiedział się za 
tyn, aby jeszcze większą rale w 
ksztalceniu nauczycieli  spelniały 
wyższe szkoły pedagogiczne. - Szkoły 
te należy odpowiednie rozbudować. 
Jednocześnie uniwersytety ł inne 
szkoły wyższe, obok zadań w dzie- 
dzinie kształcenia nauczycieli, po- 
winny organizować dla tych studen- 
tów, którzy chcą pracować w szkole, 
dokształcanie pedagogiczne, zakoń- 
czone państwowym egzaminem. I 
wreszcie trzecim kierunkiem działa- 
nia jest niezbędna zekonstrukcja zy- 


BE ZYCIE PARTII 


*. 


czego zmierza organizacja partyjna. 
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Wiedzą c©o zmieniło się w parti 


w ostatnich latach, eo zmieniło się 
w kraju, w zakładzie, na wsi... 

W dziennikarskim notesie zapisa- 
łem i taką wypowiedź na jednym 
z wiejskich zebrań w gminie Dusz- 
niki Wlkp.: „Od kiedy jestem w par- 
tif, czuję jeszcze większą odpowie- 
dzialność, bo pracownicy wiedzą, 
żem partyjny. Patrzą na mnie... Jeśli 
zrobię eoś źle i postąpię nie tak, jak 
trzeba, te wówczas powiedzą: widzi- 
cie, jest w partii, a źle postępuje. 
Pilnuję więc tej swojej partyjności 
Myślę też, że rachunek partii jest 
lepszy 4 słuszniejszy. Syn mój uczy 
się w technikum, należy do ZSMP. 
Dużo ze sobą rozmawiamy. Wiem, że 
za dwa, trzy lata powie do mnie: 
tato, organizacja nasza w zakładzie 
chce abym wstąpił do partii.. Bę- 
dziemy wtedy w jednym szeregu. 
Tak należy. Tego żąda od nas Życie 
t świadomość, która się w nas zro- 


dziła”. 


KOŁA - kuźnią | 
i zwierciadłem rzeczywistości 


'stemu obowiązkowego, stałego do- .1%86—1990 przewiduje, że w. tym 


esonalenia zawodowego nauczycie- 


Sprawy kadrowe inaczej wygląda- 
ją na uczelniach. Tu podstawowym 
problemem jest nadmierna stabii- 
zacja młodszych pracowników nau- 
ki. Wypowiadający się na ten temat 
socjologowie twierdzą, że dla pra- 
widłowego funkcjonowania  placó- 
wek naukowych jest niezbędny ©o- 
rocznie. 5—10-proceiiiowy  doplyw 
nowej kadry. W szkołach wyższych, 
nie mających na ogół możliwości 
wzrostu zatrudnienia, oznacza to ko- 
nieczność przemieszczcnia tej samej 
liczby osób do pracy w innych in- 
stytucjach, Kolejnym problemem 
jest stabilna, a nawet maleiąca lcz- 
ba profesorów I docentów w uczel- 
niach. Ta sytuacja pobudza do re- 
fleksji na temat mzyczyn hamują- 
cych awans naukowy, powodułących 
niskie tempo euasania kolejnych 
stopni i tytułów naukowych, Komi- 
to$ Centralny wyraził przekonanie, 
14 obydwie sprawy — zarówno ro- 
łacja kadr, jak i drogi awansu na- 
ukowega — bodą przedmiotem dys- 
kusji przedziazdowej w  środowi- 
skach naukowych. 


ytuacja' lokalowa placówck 6- 
światowych ł szkolnych jest po- 
wszechnie mana. Rządowy pro- 
gram rozwoju bazy materialnej 
eświaży 4 wychowania w latach 


przedszkoli, . 1850 
mieszkań dla nauczycich. Możliwości 
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zgłaszają się do partii nowi kandy- 
daci. Zwłaszcza robotnicy i rolnicy. 
Tacy jak choćby Bogdan Lemański, 
stolarz ze Spółdzielni „Sinpo”, Ha- 
lina Abramowska a Poznańskich 
Zakładów Obuwia ena”, Ed- 
mund Piotrowski x Poznańskiego 
Kombinatu Budowlanego, Jerzy 
Woźniak i Eugeniusz Kasprzyk z 
Kombinatu PGR Rybmo Wielkie 
w gminie Kiszkowo, Ludwik Mar- 
ehwiński i Jacek Świerkiel ze Spół- 
dzielni Produkcyjnej Wilczyna w 
gminie Duszniki Wlkp. 


Kandydatami zostają robotnicy i rol- 
micy, pracownicy umysłowi, prze- 
ważnie ludzie młodzi, nie przekra- 
czający 30 roku życia, Teraz w ka2- 
dej poznańskiej dzielniey, mieście, 
gminie przyjmuje się miesięcznie po 
kilkunastu nowych kandydatów... 


.trzebą wybudować... 1500 


szkół, b0 tys. 


czasie 


ekonomiczne państwa nie pozwolą 
na pelne zrealizowanie tych potrzeb. 
Dlatego też jest ważne poszukiwanie 
sposobów, by nie dopuścić do peo- 


gorszenia warunków pracy- szkół. 


Możliwości takie — przy zdecentra- 
lizowanym systemie kiwestycji 
szkolnych  — istnieją. Uchwała 
XXIV FPknum szczegółowo purecyzu- 
je kierunk: awych poszukiwań. 
Wyższą temperaturę dyskusji nią 
sprawa bazy lokalowej szkół wzbu- 
dził podczas Flenum problem braku 
podręczników szkolnych. „Za skan- 
dal podręczukowy — jest to po- 
wszęchna opinia w środowisku ro- 
botuuiczym — powicdziaą tow. Jerzy 
Kurdziel, czlonek KC — powinny 
zostać wyciągnięte surowe konsek- 
weiweje personalne, podjęte stosowne 
decyzje oryanizacyjne 1 struktural- 
ne”. Faktem jest, iż opracowywanie 
i wydawanie nowych podręczników 
nie nadąża za tempem wprowadza- 
nia nowych programów nauczania. 
Każdega roku wzrasta zapoatrzebo- 
wanie na nowe podręczniki. Szacuje 
się, iż w 1990 r. ich produkcja po- 
winna osiągnąć 70 min egzemplauzy, 
a więc dwukminie więcej niż w po- 
czątku obecnej dekady. Druk takiej 
liczby podręczników przy obemym 
tempie rozwoju produkcji papieru 


dów i racji Rzecz w tym, by wy- 


chodzić s tege w jedności, by de 
świadomości powszechnej doprowa- 
dzić racje partii... 


Trafnie ujął to jeden z» towarzyszy 
na zebraniu partyjnym w poznań- 
skiej „Wiepofamie”: — W partii po- 
winna być teraz wzmożona aktyw- 
ność, szczerość, wzmożenie dyscyp- 
liny, zwiększenie wzajemnych wy- 
magań między ludźmi, którzy razem 
pracują, żyją w jednym zakładzie, 
w jednej wsi, osiedlu, działają w 
tym samym środowisku... Nie można 
stąć w miejscu. Życie biegnie na- 
przód, rosną wymagania ludzi. Pole 
do działania jest w każdym zakła- 
dzie... W partii jest miejsce dla każ- 
dego, kto chce aktywnie pracować 
zawodowo i społecznie... 

"_ MARIAN ŁUCKI 


4 bazy poligraficzne) uniemożliwia 
2 kolei wydawanie niezbędnych lek- 
tur szkolnych, encyklopedii, słowni- 
ków, co wpływa w istotny sposób 
na jakość Kształcenia. W związku 
2 tym „istnieje potrzeba wydzielenia 


środków finansowych — etwierdza: 


się w referacie Biura Politycznego 


KC — na oentralny fundusz wdro- 


żeń s przeznaczeniem ich na opra- 
cowywanie nowych podręczników i 
pomocy dydaktycznych”. 


achlarz problemów _związa- 
nych a oświatą i wychowa- 
niem, poruszonych na XXIV 
Plcnum KC PZPR, Jest rozległy 
i bogaty. Przyjęcie konkretnych po- 
stanowień w każdej dla edukacji 
ważnej sprawie,  zawastych w 


Uchwale Pienum, nie zamyka dys- 


kusdą nad sprawami wychowania 
| kształcenia dzieci l młodzieży, 
Przeciwnie. Upowszechnienie dorob- 
ku FPlenum, szerokie ustosunkowanie 


się do jago tresc ł Uchwały w dys- 


kusji przedzjazdowej pozwoli na 
dalszą  konkretyzacię | kierunków 
działania w tym zakucsie. W dysS- 
kusji tej nie może zabruknąć mło- 
dzieży, Jej głos może wmeść do 


ogólnej debaty ton Świczy ił krytycz- 


ny. Bowiem „młodzicz — powiedział 
tow. Wojciech Jaruzelski! — ze swej 
natury praguie zańian, jest krytycz- 
na, niecierpliwa. Itodzi to czasami 
różne kłopoly, alę i jest wielką wy- 
chowawczą szansą. Nie dobrego nie 
wyrasta z poszukiwaczy łatwizny, 
won ftormistów i egoistów. (...) 
Powinnością partiń jest zjednywa- 
nie i wspieranie hdzł śmialych, 
przedsiębiorczych, gotowych twórczo 
pomyśleć i solidnie popracować dla 
ogólnego dobra”. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


PETE FERRE 


s 


| Za niespełna 5 mie- 


a bezpieczeństwa . 

dy X Zjazd partii. Jego ju ładu | porządku publicznego ©- 

| h = raz demokracji socjalistycznej. . 
znaczenie 1 ranga wy ' Przyczynić się do lepszego rozumse- 
/kracza daleko pora ż nia. uwarunkowań wypełniania 
sprawy partii. Sformu- | Puńamie i- przewodniej w epoło- 
 łuje on. powiem, po- -«  czeństwie”. . Trzeba mieć śŚwiado- 
' mość, że w toczącej się dyskamji 


przez ' przyjącie progra- 
mu partii,  perspekty- 
wy rorwoju socjalizmu 
w naszym kraju. Podję- | 
ta na XXIII Plenum KC 
| uchwała określa pod- 
stawowe cele Zjazdu i 
| całej poprzedzającej E 
_go, zarówno ogólno- | 
/ partyjnej, jak i ogólno- - 
i narodowej debaty. ć 


ko of ay Poej 
AMC GA "ZO 


Najbliższe miesiące do Zjazdu wy" 
połni dyskusja — zgodnie z postano- 
wiesiami XXIII Picaam KC — nad 
dwoma dokumentami: projektem 
„Programu PZPR” i Tezami Zjazdo- 


i 
, sięcy rozpoczyna obra- | zaotwien 


" cjalistycznej 


tycznym 

„partią, e eslach £ naAGZEgO 
soswojua, © mar leninow- 
skich podwiawach działania parti 
Ora. © ezłonk$ów 


powinnościac 
PZPR w słożonym procesie bude- 
wy socjaliznmi. Stużyć poazuk iwaniki 
sposobów 


przedzjazdowej nad przyszłością 80- 
Polski nie zabraknie 
głogu przeciwnika politycznego 1 
tego krajowego i tego z zewnątrz. 
Nie po jego myśli bowiem toczą się 
'w Polsce sprawy. Nie po jego myśli 
jesł dalsze umacnianie soc jalizmu 
w naszym kraju. Będzie więc pró- 
bował mącić, siać niewiarę i pesy- 
mizm do tego wszystkiego, co w 
swoim programie przedsiawia  na- 
rodowi partia. 


Na okres dyskusji  przedzjazdo- 
wej u nas przypadają terminy zjaz- 
dów partyjnych w _ większości 
państw socjalistycznych. Jest więc 


ORA | Z « okazja, aby poznać dorobek i do- 


wymi. Podstawewą formnią dyskusji - 


bężsie kontynuacja I ciągłość doreb- 
ka MX Zjazdu partii, ale sarazem 
świadomość wagi nowych. sadań 
' oraa poszukiwanie dróg i sposobów 
szybszego rozwoju Polski we wSszy- 
stkiekh dziedzinach. Obradujące 31.1. 
(LIL br. XXIV Plenum KC przed 
sdawito do dyskusji projekt progra- 
am PZPR. Ma to być podstawowy 
dokamęnt teoretyczno-ideologiczny, 


który, opierając się na nauce mark- 


słanm-leninizmu, na analizie ną- 


szych doświadczeń i innych krajów - 


budujących socjalizm, powinien speł- 
alać nasiepujące PARE 


— pe pierwsze —- okreŚlić i uza- 
cadnść cele Ś A rozwoju 
nagaego kraju do końca bieżącego 
I początków. przyszłego stulecia o- 
ca wytyczyć główne drogi wiodą- 
ee de ich realizacji. Ceje te ozna- 
czają wyraźny postęp w budowie 
ecejalizmu:. 


— pe drugie -- przedstawić, w 
sposób uporzadkowany, główne ©e- 
lementy teorii budownictwa Bocja- 
istyeznego. być zarazem dokiumen- 
tera otwartym na rowe probiomy I 
cadania, sprzyjające umacnianiu 
jedności parui pod w/gledena teo- 
cetyezno-ideoiogicznym.  Teoretycz- 
ae ustalen:a prozrainu, uznane 1 
ckceptowsne nrzez członków partii, 
maacWaćĆ pow:nmiy poczucie wspól- 
ueły celów i zasad stanowiąc fun- 
śament wicci AEP 


— pe trzecie — być dokumentem 
'anym nie tylko do parti, 
ało umożliwiającym: zdobywanie i 


umecniarnie poparcia całego społe- 
oasńgtwa. Jest on także skierowany 


śe małodeso pokolenia, ma pobnidzać 
jego aktywność; wnływać na wy- 
bór apolecziych i osobistych aspi- 

k | >. 


Wytyczne Biura Politycznego KC 


w sprawie przeprowadzenia  kam- 
aiazdowei wskazują, że dys- 
nad projekiem programu pac- 

M powinna go wzbowacić o wiedzą 


Kazimierz Gieroń jest kie- 
rownikiem soktora Szkolenia 


Partyjnego w Wydziale Idee- 
bgtecrnym KC PZPR. 


KAZIMIERZ GIEROŃ 


świadćzenia tych partii. Wśród 
nich największą uwagę wzbudza 
mający się odbyć w bułym be. 
XXVII Zjazd KPZR. 


Zebrania i rozmowy 


Zgodnie z wytycznymi Biura Po- 
litycznego w sprawie kampanii 
przedzjazdowej należy zróżnicować 
formy i metody prowadzenia  dye- 
kusji dostosowując je de zaintero- 
sowania i poziomu przygotowania 
cyłonków. i kandydatów partii Ros- 
wi;a.ąc zalóżenia zawarte w dokur 
maorcie .Brura Politycznego Wydział 
ideologiczny 'KC wydał „Wytyczne 
w sprawie dyskusji nad Programem 
PZPR”. Zawierają one zadania dła 
różnych form pracy ideologicznej I 


propazandowej w tej ogólnopactyj- . 


nej debacie, 


Do potrzob dyskusji przedzjazdo- 
waj dostosowany został także pro- 
gram szkolenia partyjnego w pier- 
wszej połowie tego roku. 


Zebrania ideologiczne POP w ta- 
tym —. maju powinny być poświę- 
cona przedyskutowaniu projekódu 
„Prorramm PŹPR” i Tea Zjazdo- 
wych. Nieobowiązkowe tematy  ze- 
brań ideologicznych POP zawarte w 
wytycznych Sekretariat KC na 
bieżący rok szkolenia mogą być 
realizowane w miarę możliwości 1 
potrzeb organizacji partyjnych. 


Jak wiadomo Wytyczne Biura Po- 
lrtycznego KC PZPR załeciły z0r- 
ganizowanie dwóch zebrań 
zacji partyjnych na temat „Progra- 
mu”. Proponuje się, aby pierwsze 
poświącić zapoznaniaa się z jego te- 
ścią, a zwłaszcza ogó.nych założeń, 
mawartych przede wazystkia we 


- tyki". 


"stawić pytanie, - 
aby nakreślone w projekcie „Progra- . 


"nych 


orgau- 


' wstępie i w I. rodzi ale. « Materialy 
' posnoenicze przygotowuje . Wydział . 
ldeologiczny (KC i.opullikuje w: 


„Faktach i Komentarzach”. Należy 
także wykorzystać materiały,  do- 
tyczące programu, zawarte w e 
czniowym numerze „Ideologii i Po- 
Natomiast drugie . zebranie 
POP powinne być ' poświęcone omó- 
wieoniu wybranego rozdziału  pro- 
jiekktu „Programu PZPR”, 
ności 
środowiska. 

Podczas tych zobrań należy pe- 
co trzeba zrobić, 


'mua'* perspektywy rozwoju poszcze- 


przemyśle, będzie więc okazja 


"rozmowy, 00 w perspektywie. naj- 
bliższych kilkunastu lat należy u- 


czynić w sferze wydajności pracy, 
rozwoju postępu naukowo-technicz- 
nego, Oszczędności surowców i ma- 
teriałów, wzrostu eksportu. Czlon- 
kowie partii, działający w szeroko 
rozaumianej sferze nadbudowy, po- 
winni określić swoją rolę w reali- 
zacji zawartych w tym dokumencie 
perspektyw dla rozwoju edukacji 
narodowej, kultury ti całokształtu 
postępu cywilizacyjnego. A 

Przy organizacji zebrań  wyko- 
rzystać należy społeczny aktyw in- 
stancji I stopnia, zwłaszcza 1lekto- 
rów KG, KM-G i KM, a także s 


muitetów wojewódzkich KC. 


Obek . dyskusji na zebraniach Jar- 
tyjnych przewiduje się także, aby 
we wszystkich formach szkolenia 


partyjnego (WUMIL, SAR, zespoły 


studiowania podstaw marksizmu- 
„leninizmu) jedne zajęcie poświęcić 
dyskusji nad projektem „Pregramu 
PZPR”. 

Powinno m9 mieć chanakter 
seminarium w oparciu e wybrany 
przem słuchaczy rozdział, W eelu 
przygotowania do dyskusji nad pro- 
jektena „Programu” Wydział Ideo- 
logiczny KC w końcu stycznia i w 
pierwszych dniach lutege br. prze- 
prowadził centralny lektorat i spe- 
cjalne seminarium dla lektorów 


KC i KW OTaAZ WIARZOWCOW SZKO- 


lenia partyjnego 


Przewiduje sie, że w skieicsańia: 


czasie odbędzie się w kraju kilka 
między wojewódzkich konferencji 
ideologiczno-teoretycznych, poświę- 
eonych poszczególnym rozdziałom 
projektu „Programu”. Wydziały KC 
PZPR i Komitety Wojewódzkie 
PZPR opracowały szczególowe pro- 
gramy dyskusji nad  projeklem 
„Programu PZPR” w  poszczekól- 


niach i awiązkach twórczych. 


Wytyczne do dyskusji nad projek- 
tera „Programu” zalecają wzboga- 
cenie jej © dorobek Plenum KC, 
poświęconego rozwojowi  systemm 
edukacji świadomej, wyniki dyskeu- 
sji nad raportem o stanie kultury, 
dorobek 1II Kongresu Nauki Poa- 
akiej, a także analizę realizach u- 
chwały IX Plenum KC w sprawie 
młodzieży. Dla  oelów dyskusji 
przedrjazdowej w masowym nakła- 
de zostaną wydane zarówno pro- 
„emi „Programu jalk ń Tezy Zjaa- 
a 


w zależ-- 
od potrzeb - i zainteresowań 


środowiskach,  stowarzysze- . 


Przewiduje się także, ŻR w CLNGŻ> 
pieamach "Wydziału ' Ideologicznege 
„KC: „Ideologii i Polityce”, „Faktach 
i Komentarzach”. „Zagadnieniach 4 
Materiałach”, „Życiu Partii” (1 'in- 
nych czasopismach partyjnych będą 
się ukazywać liczne artykuły na te- 


maty ogólne i szczegółowe, związane 


z projektem „Pregramu PZPR”. Do 


"-dyspozycji komitetów wojewódzkich 
"akierowany zostanie zwiększony na- 
-kbad , 
11 Ogółnopolskiej - Partyjnej Konfe- 
* tencji Ideologiczno-Teoretycznej, a 


owych Dróg” z materiałami z 


talcże stenogramy i inne mater:ały ze 
spotkań lektorskich oraz scinina- 


" riów organizowanych w Koin. locie 
gólnych 'dziedzin życia j gospodarki © j 
"mogły być zrealizowane. W organi-- 
'zaćjach partyjnych, działających = 


Centralnym. 
męmencie skierowania przez 


W. 
Komitet Centralny Tez Zjazdov'yci 


do dyskusji — staną się one waż- 
nym elementem pracy: polstyczicj 
przed X Zjaadcm. Wytyczne! Biura 
Politycznego przewidują poświące- 


nie debacię nad treścią tez talze co 


najmniej 2 zebrań partyjnych, Z re- 
guły powinny mieć one charukter : 
otwarty. Przewiduje się, że pierwsze 
z nich będzie poświęcone zapoznan.u 
się z treścią całości Tez, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem rozdziału © 
gospodarce. Materiał pomocniczy 
przygotuje Wydział Ideologiczny KC. 
Na drugim zebraniu organizacje 
partyjne powinny omówić rozdział 
Tez Zjazdowych dotyczacych partii. 


Drugim niejako nurtem kampanił 
przedzjazdowej będą rozmowy indy= 
widualne z członkami i kandydatami 


' 


partia. Będzie to dla partii ołazóia 
jej sił, możliwość dotarcia do każ- 
dego członka, by mógł powiedzieć 
co mu leży na sercu, oo go nurtuje, 
ale także aby mu wskazać jego rolę 
i miejsce w realizacji zadań partii. 


"Pozwolą one także wzbogacić pro- 


gram partii o przemyślenia wszyst- 
kich jej członków. 


Wspólnie ze społeczeństwem 


Wytyczne ua Politycznego za- 
lecają organizacjom . 1 instancjom 
partyjnym troskę ©e zapewnienie 
udziału w dyskusji przedzjazdowej 
bezpartyjnych obywateli, Chodzi bo- 
wiem o to aby zarówno w tworze- 
niu ambitnego programu rozwoju 
kraju, a potem w jego mealizacji 
brały udział miliony Polek i Pola- 
ków. Wzbogucony o ich przemyśle- 
ma it doświadczenia, poddany ich 
społecznej ocenie — „stanowił CERZE 
także ich program. 


W wygłoszonym na zakończenie 
obrad XXII Plenum KC przemo- 
wieniu I sekretarz KC, tow. W. Ja- 
ruzelski powiedział: „X Zjazd sta- 
nie Się zjazdem jutra. zjazdem per- 
spektywy. Do jej urzeczywistniemia 
konieczna bedzie zbiorowa wola i 
wytrwałość. Pragniemy. by razem z 
nami, z partią w nurcie wspólnej 
troski miliony rodaków tworzyły w 
powszechnej przedzjazdowej debacie 
ambitną, realną wizję Polski prze- 
łomu stuleci.” | 

Dyskusja przedzjazdowa winna 
więc sprawić, by poszerzał się front 
wspólnego działania wszystkich Po- 
laków, którzy swą przyszłość. nieza- 
leżnie od takich czy innych różn:e 
t poglądów wiążą £ soc jalistyczną 
Polską. 


ŁYCIE PARTII SZĘ 


Radomskie doświadczenia 


Rozwój szeregów partii 


PORRAR PRUS 


w roku ubiegłym radomska wojewódzka organizacja 
partyjna przyjęła 1159 kandydatów. W tym samym cza- 
sie skreślono i wydalono 643 członków i kandydatów. 
W sumie nastąpił wzrost naszych szeregów e 1,1 pro- 
cent w porównaniu ze stanem z 1984 roku. Jest to prze- 
de wszystkim rezultat aktywno 
i pozycji w środowisku działania, ich politycznej pracy 
z bezpartyjnymi. Doświadczenia w tej mierze zasługują 


na szerszą uwagę. 


Radomska wojewódzka  organiza- 
cja partyjna w okresie organizowa- 
nia województwa — tj. na dzień 30 
czerwca 1975 roku — liczyła 35.965 
ezłonków 1 kandydatów. Robotnicy 
stanowili 35,1 procent jej składu, 
chłopi 20,5 procent, pracownicy u- 
mysłowi 39,7 procent. W okresie 
pięciu lat — do sierpnia 1980 roku 
— jej szeregi wzrosły o 15.686 osób 
i liczyły 51.666 członków i kandy- 
datów. Był to najwyższy stan iloś- 
ceiowy wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. 

W wyniku sytuacji społeczno-poli- 

tycznej, jaka zaistniała od drugiej 
połowy 1980 roku, zahamowany z0- 
stał proces przyjęć do partii. Zja- 
wiekiem stało się występowanie z 

szeregów członków i kandyda- 

. W wyniku tego partia w wo- 
jewództwie liczyła na początku 1985 
roku tyłu członków i kandydatów, 
bu ich mieła w 1075 roku. 

Spadek stanu liczbowego - partii 
ma negatywne konsekwencje poli- 
tyczne. Wywierał en niekorzystny 
wpływ na atmosferę polityczną w 
aby pz partyjnych. Powodo- 

wał egraniczenie w politycz- 

nych partii w zakładach pracy i po- 

wiry yty środowiskach oraz osła- 
bienie działalności partyjnej. 

Prawie dwie trzecie ogólnego spad- 
ku nastąpiło do końca pierwszego 

1982 r. Miało więc charak- 

masowy. Od drugiego półrocza 

8. tempo spadku stanu liczbo- 

wego wojewódzkiej organizacji par- 

wiej ma tendencję wyraźnie male- 

jęcą. Jest to wynik zmniejszania się 

wielkości odejść z partii (skreśleń i 

wydaleń) i powolnego zwiększania 
stę przyjęć w jej szeregi. 


Miernik aktywności 
' Zakończenie procesu zmniejszania 
słę stanu szeregów partyjnych wy- 
maga trwałego zrównoważenia licz- 
by odejść i przyjęć do partii. Odej- 
ścia z partii są zjawiskiem stałym 
" 1 naturalnym. w okresach stabilnych 
stanowią ważny element kształowa- 


mowania przez Komitet Wożewódz- 
ki, instancje stopnia podstawowego 
| 'POP szeregu przedsięwzięć pok- 
' tyczno-orgenizatorskich oraz stabi- 


ści POP, ich autorytetu. 


w spesób świadomy, 


planewy.  Intensyfikacja przyjęć 
kandydatów w szeregi partii wyma- 
ga pokonywania barier psycholo- 
gicznych, jakie narosły w ostatnich 
latach. W omawianym okresie przy- 
jęcia do partii utrzymywały się na 
niskim poziomie. W 1980 roku przy- 
jęto 204 kandydatów, w 1981 roku 
— 02, 1982 roku — 123, 1983 roku 
— 206. Wyraźny postęp nastąpił w 
1984 roku, w którym przyjęto 659 
kandydatów. 


Odzyskać zaufanie 


Z przedstawionych tu danych wy- 
nika, że część instancji terenowych 
i podstawowych organizacji partyj- 
nych zaczęło opanowywać sytuację 
już w 1982 roku. W okresie tym 
działalność wojewódzkiej organizacji 
skoncentrowana była na utrzymaniu 
organizacyjnej, politycznej i ideolo- 
gicznej jedności szeregów oraz ins- 
pirowaniu aktywu, instancji tere- 
nowych i POP do podejmowania 
działań na rzecz odzyskania zaufa- 
- nia w społeczeństwie, a głównie 
wśród klasy robotniczej. 3 

Służyły temu _ przeprowadzone 
rozmowy indywidualne z ezłonka- 
mi i kandydatami partii, podejmo- 
wanie przez instancje i POP prob- 
lemów najbardziej nurtujących spo- 
łeczeństwo oraz prawidłowo zorga- 
nizowana i przeprowadzona kampa- 
nia sprawozdawczo-programowa. W 
toku tej kampanii dokonano kry- 
tycznej analizy dotychczasowej dzia- 
łalności instancji i organizacji par- 
tyjnych, a także przyjęto programy 
działania w oparciu o uchwały IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


- Zaczęło to przynosić pierwsze po- 
zytywne efekty w 1983 r. Wprawdzie 
nie osiągnięta została jeszcze stabi- 
lizacja szeregów partyjnych. ale 
opanowane zostało zjawisko odcho- 
dzenia z partii oraz wyraźnie zary- 
sowała się tendencja wzrostu przy- 
jęć do partii. Pozwoliło to na skon- 
centrowanie działalności Komitetu 
Wojewódzkiego, terenowych jinstan- 
cji i organizacji paki, na od- 
budowie szeregów, gdzczególnie w 
tych środowiskach, w których ubyt- 
ki były największę. 

Temu  celawi podporządkowano 
tematykę plenarnych posiedzeń Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, pracę Egze- 
kutywy i Sekretariatu KW, wysiłki 
instancji R: POP i akty- 


de skupienia. wekół siebie becpar- 
tylnego aktywu społecznego, głów- 
mie rebetniczego i chłopskiego orac 
pezyskiwania go w szercgi PZPR. 
Szczególnie ważne snaczenie mają 

e formy współpracy | kon- 
takty POP z bespartyjnymi, a m.in. 
zapraszanie bezpartyjnych na otwar- 
te zebrania POP, na szkolenie par- 
tyjne. zawiei została praca w 


ganizacji partyjnych. 

Znaczący wpływ na zwiększenie 
„słkuteczności pracy wojewódzkiej 
organizacji miała 


rad narodowych w 
pierwszym _ półroczu 1984 roku. 
Główny nacisk położyliśmy w tym 
okresie na umocnienie i aktywiza- 
cję podstawowych organizacji par- 
tyjnych. W okresie lipiec—grudzień 
1984 r. osiągnęliśmy istotne zbliże- 
nie liczby przyjmowanych kandy- 
datów i liczby odchodzących s 
PZPR. 
Niektóre instancje stopnia pod- 
ahęąktaładj-A i POP osiągnęły w 1984 
wyraźnie pozytywne efekty w 
odbudowie i rozbudowie szeregów. 
Na przykład w Komitecie Gmin- 
nym PZPR Gniewoszów w wyniku 
ofensywnej pracy w środowisku 
wiejskim, podjęciu przez instancję 
szeregu problemów _ środowisko- 
wych, szeroko zakrojonej pracy z 
organizacją młodzieżową,  indywi- 
dualnej pracy z Wwyróżniającymi się 
rolnikami 


bezpartyjnymi młodymi 

przyjęto 16 kandydatów na ogólną 
liczbę 14 sę edek organizacji 
partyjnych. W gminnej organizacji 
w Jastrzębiu przyjęto 15 kandyda- 
tów na ogólną liczbę 13 POP. 

W tym okresie w 19 instancjach 
stopnia podstawowego — na ogól- 
ną liczbę 63 — odnotowaliśmy 
wzrost szeregów partyjnych . (przy- 
jęcia przekroczyły skreślenia i wy- 


dalenia), a w dwóch instancjach 
stabilizację szeregów (przy jęcia 
zrównoważyły skreślenia i wydale- 


nia). Jednocześnie nastąpił wzrost 
przyjęć do partii w ośrodkach miej- 
skich, zakładach pracy. 


„Pracujemy płanowo 


- W styczniu 1985 roku Komitet 
Wojewódzki na swym plenarnym 
posiedzeniu dokonał oceny stanu i 
składu socjalnego oraz rozmieszcze- 
nia sił partii w województwie, 
określając zadania w zakresie dos- 
konałenia stylu i metod pracy óraz 
rozwoju szergów partyjnych. Za 
szczególnie ważne uznano kontły- 
nuowanie działań w eakresie dal- 
szego wzmocnienia POP, podnie- 
sienia dyscypliny i aktywności 
rodak ctałonków partii; rozwoju 

i poprawy struktury klasowej sae- 
regów partyjnych przy zachowe- 


. niu wysokich wymagań wobec wstę- 


pujących do parti kandydatów eraz 
kontynuowaniu na 


uchwał jeóóoini instancji oraz 
własnych uch przez instancje | 
POP; od ordeal gy dyscypliny zna 
rzecz realizacji zadań więc tyjęsdeć A 
oraz doskonalenia stylu i 
pracy przez instańcje stopnia pod- 
stawowego. 

W oparciu o te kierunki skeoenkre- 
tyzewane sadania dla miejskich, 


- partyjna 


maiejske-gmińnych, gminnych | sa- 
kładewych komitetów, pedstawe- 
wych erganizacj partyjnych, reje- 
mewych eźredków pracy partyjnej 
eraz komisji problemowyck KW 
PZPR. Materiały z pilenarnege po- 
siedzenia KW PZPR, zawarte W 
nłeh wnioski i zadania stały się 
wytyczną dla inątanchi i POP w 
eocenie i wkierunkowaniu ich pracy 
w kampani sprawezdawczej, która 
kr: kelejnym ctapem umocnienia 

i aktywizacji wojewódzkiej ecgani- 


Założyliśmy, że praca na rzecz 
rozwoju szeregów partyjnych po- 
winna być systematyczna, pozba- 
wiona znamion akcyjności, że przy- 
jęcia do partii są miernikiem sku- 
teczności działania i autorytetu POP 
w środowisku. Jednocześnie Egzeku- 
tywa KW PZPR przyjęła i przeka- 
zała POP i OOP propozycje kon- 
kretnych zadań dla nich na 1965 


"rok. Uznaliśmy, że każda POP/AOOP 


powinna przyjąć przynajmniej jed- 
nego kandydata w ciągu roku. 


Przyciągamy bezpartyjnych 
W wyniku realizacji zadań, wy- 
nikających z Uchwały styczniowe- 
go Pienum KW PZPR, a następ- 
nie z Uchwały XX Plenum KC 
PZPR nastąpił wyraźny wzrost 
aktywności i mobilności podstawo- 
wych ogniw wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej. Wzrosła liczba 
otwartych zebrań POP, na które 
indywidualnie zapraszani są wyróż- 
niający się w miejscu pracy lub 


raz szerzej podejmują 
ną i zespołową pracę z bezpartyjny- 
mi, głównie młodymi robotnikami i 
rolnikami, prowadzą z nimi rozmo- 
wy, zapraszają na zebrania, orczani- 
zatją grupy bezpartyjnego aktywu. 
inicjują pędzi z udziałem 
bezpartyjnyc 
4 deb dz takich działań, np. w 
gminnej organizacji partyjnej w 
Garbatce przyjęto w 1985 roku — 
28 kandydatów, w Siennie 22, Gnie- 
woszowie — 20, Starej Błotnicy — 
26, Kazanowie — 17 kandydatów. 
W 598 instancjach stopnia  .podsta- 
wowego przyjęcia do partii są wyż- 
sze niż skreślenia i wydalenia, na- 
nępuje w nich rozwój szęregów. 
astąpił postęp w organizacjach 
partyjnych działających w najwięk- 
szych . zakładach przemysłowych. 
IJ aczkolwiek nie jest on imponują- 
cy, to jednak przełamana została 


. stagnacja w tym zakresie. Np. w 


zakładowej organizacji partyjnej w 
Zakładach Metalowych im. szen. 
Waltera w Radomiu przyjęto w 
ciągu ubiegłego roku 38 kandyda- 


"tów wobec 13 przyjętych w 1904 


roku. Wśród tych 33 kandydatów 
jest 20 robotników. W Zakładach 
Przemysłu  Tytoniowego przyjęto 
17 kandydatów, w tym 16 robotni- 
ków, a w Zakładach „Pronit” w 
Pionkach 25 kandydatów, w tym 
17 robotników. 

O tym, że wojewódzka iostancja 
systematycznie zajmuje 
się problemem podnoszenia aktyw- 
ności i skuteczności pracy podsta- 
wowych ogniw za świadczy 

innymi że Egzekutywa 
KR co aeótwy M a Sekretariat w 
każdym miesiącu analizują stan i 
rozwój szeregów partyjnych. Rów- 
nież działalność  instruktażową i 
kontrolną komisji problemowych 
KW. ukierunkowaliśmy na pomoc 
instancjom terenowym i POP. W 


Dokończenie na str. 11 


Z myślą o X Zjeździe partii 


' Największa w Białej Podlaskiej ' 
' brzegi. Sekretarze 935 POP z całego województwa 

bialskopodlaskiego przybyli tu aby wspólnie zastano- 
wić się nad zadaniami w okresie przygotowań do X 
Zjazdu partii. W spotkaniu uczestniczą: zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Włodzimierz . 
Mokrzyszczak orąqąz kierownictwo Komitetu Wojewódz- 


kiego. 


a 


Problemów do omówienia jest 
mnóstwo. Po referatach sekretarzy 
KW — Andrzeja Szota o aktualnej 
sytuacji gospodarczej województwa i 
Stanisława Nowaka o partyjnych za- 
daniach przedzjazdowych — zabrało 
głos 17 seakretarzy POP. Przedzjaz- 
dowaą dyskusja w bialskopodlaskiej 
organizacji partyjnej została rozpo- 
częta. 

Zdążyli się już przyzwyczaić, Ż 
należąc do grupy województw milo- 
dych, zaledwie z dziesięcioletnim 
stażem, powinni udowodnić całemu 
krajowi, iż ten sąsiedzki mariaż 
dawnych peryferyjnych powiatów (zx 
województw lubelskiego | warszaw- 
skiego) jest związkiem udanym. 
Udowodnić to mogą pracą; kraj po- 


także 


! ł 


sala wypełniona po 


wtody — i może przede 
wszystkim wtedy — gdy te glosy 
wyrażają prawdę gorzką. 


„Tor przeszkód 


— Są wsie — mówi w dyskusji 
na naradzie Zofia Tabeńska, sekre= 
tarz POP -z Kodeńca, gdzie jeden 
ciągnik przypada na 20 ha, ale są 
i takie, gdzie obsługuje 20 gospo- 
darstw. Ludzie wsi oceniają władzę 
poprzez jakość funkcjonowania 
miejscowych instytucji, a nawet 
pracę poszczególnych jej urzędm- 
ków. A tymczasem w przypadku zła 
czy niedowładu najczęściej zawinił 
konkretny człowiek. Oto przykład 
— zmieniliśmy niedawno wladze 


LEONARDA TYKOCKA. 


trzebuje żywności, a oni tę żywność 
przede wszystkim produku ją. 

Z obu faktów — krótkiego, ad- 
ministracyjnego stażu i rolniczego 
charakteru, a także — oo tu ukry- 
wać — | pewnego ekonomicznego 
zapóźnienia, wynikł pewien profit; 
centralne preferencje w nakładach 
inwestycyjnych oraz w dostawach 
środxów produkcji dla rolnictwa, 
głównie maszyn i ciągników. Dziś 
— jak poainiormował sekretarz Szot 
— na jeden ciągnik przypada w wo- 
jemództwie 25 ha użytków rolnych, 
gdy w roku 1975—80 ha. e 

W ciągu minionych dziesięciu lat 
(mimo kryzysu) przybyło w woje- 
wództwie 400 km dróg o twardej na- 
wierzchni. W miastach trzykrotnie 
wzrosła długość sieci wodociągowej 
i czterokrotnie kanalizacy jnej. 
Gospodarstwa domowe zużywają 
dwukrotnie więcej wody i energi 
elektrycznej. Zbudowamo (licząc bu- 
downictwo społdzielcze i prywatne) 
191000 mieszkań, Mogłoby s tego 
powstać niemal 70-tysięczne miasto. 
Wyrosły dwa nowe szpitale, kilka- 
naście ośrodków i przychodni zdro- 
wia. Po bialskopodlaskich drogach 
jeździ dziś pięciokrotnie więcej sa- 
mochodów prywatnych aiż przed 
dziesięciu laty. 

Są ło fakty oczywiste, sprawdzal- 
ne. I gdyby poprzestać na tym kącie 
widzenia — można by popaść w bło- 
gie samozadowolenie. Pamiętamy ta- 
ką praktykę i .. wiadomo, 00 z tego 
wynikło. Nie przypadkiem towarzy- 
sze z wojewódzkiej instancji party j- 
nej wsłuchuję się pilnie w glosy 
1 eplnie mieszkańców wst I miasto- 
egck, w glosy załóg roboiniesychę 


gminne | zaraz powiało optymiz- 


mem, ożyły inicjatywy społeczne. 
Rolnik chce mieć poczucie stabili- 
zacji gospodarczej. W naszej gminie 
uprawia się tradycyjnie dużo ziem- 
niaków, są dobre plony 1 Spore nad- 
wyżki, a tymczasem GS nie chce, czy 
nie potrafi, zorganizować skupu. Czy 
to zachęca do rozwijania produk- 
cji? 

Antoni Karwacki, z eminy Łoma- 
zy, podaje podobne przykłady: nie- 
uporządkowane sprawy kontraktacji, 
tłok ł£ kolejki przy punktach skupu, 
tracony przez rolników czas. A poza 
tym nicustanny brak części zamien- 
nych do narzędmi i maszyn, kłopoty 
z dostawamru nawozów i węgla. POP 
we wsi Woskrzenie Male zajmuje się 
wszystkimi najważniejszymi spra- 
wumi swego środowiska — informu- 
je sckretarz tej organizacji Eranci- 
szek Derkacz — ale często najlepsze 
inicjatywy utykają na, drobnych na 
pozór, łecz trudnych do przebrnięcia 
przeszkodach: ma ślimaczącej się od 
lat budowie drogl, na uporczywie 
okrawanej dostawie towarów d0 
miejscowego sklepiku, na zaciemnio- 
nej ulicy (bo ktoś tam nie chciał, 
czy zapomniał, wymienić na słupach 
paru żarówek), na daremnych mo- 
nitach e bodaj jeden autobus, któ- 
rym ludzie mogliby dojeżdżać de 
pracy. 

Na pokonywanie tege rodzaju 
„przeszkód” tracą wiejscy społeczni- 
sy siły, nerwy, czas, sdrowie. A 
przecioż najczęściej za tymi „trud- 
nościami” kryje się miłe „władza”, 
nie „trudności obiektywne” w skaśł 
kraju, lecz indolencja, bądź nierób- 
sbwe, konkretnoge człowieka. Dlałte- 


ge ma sens „wywiekanie” tych spraw 


woboe szerokiego, wojewódzkicge 
forum, be te sygnalizuje władzom: 
zaostrzyć odpowiedzialność urzędni- 
ków sza wykonywaną pracę. A nie 
jesń te przecież problem lokalny 
— jednej gminy, ozy jednego wo- 
jewódstwa. | 


Racjonalne działanie 


Przygotowania do X Zjaadu PZPR 
te nie tylke sprawa samej partii, 
lecz całego społeczeństwa — podkre- 
ślano w dyskusji na spotkaniu. Co- 
raz więcej przykładów świadczy 
o tym, iż ludzie w bialskopodlaskim 
województwie myślą racjonalnie | 
dają temu wyraz w oodziennej prak- 
tyce. We wspomnianej już gminie 
Łomazy zgodnym wysiłkiem społe- 


czeństwa i miejsoowych władz koń- . 


czy się budowę szkoły, domu stra- 
żaka, banku spółdzielczego, sklepów. 
Tiwa budowa hali sportowej. Z każ- 
dym rokiem, dzięki czynom śspolecz- 
nym mieszkańców, przybywa w gmi- 
nie dobrych dróg. Ostalnio posLano- 
wiono przeprowadzić renowację cen- 
tali telefonicznej i rozbudować 
miejscową cegielnię. 

, Kugeniusz Gołeck — sekretarz POP 
z PGR Koroszczyn podawał przykłady 
inicjatywy członków partii i udziału 
załogi w podnoszeniu plonów, roz- 
woju hodowli (w gospodarstwie tym 
przypada 100 sztuk bydła na 100 ha), 
budowie m'eszalni pasz i mieszkań 
dla pracowników, w dokonywaniu 
wielu usprawnień prod'tikcy jnych. 


Przemysłu w województwie nie- 
wiele, ale Zakłady Odzieżowe „Gra- 
cja” w Radzyniu Podlaskim repre- 
zentują tę branżę godnie, 280-oso- 
bowa załoga zajmuje się tu szyciem 
odzieży, przeważnie na eksport. So- 
lidnością wykonania utrwaliła już 
u zagranicznego odbiorcy dobrą opi- 
nię o polskiej produkcji. Ale jest 
jeszcze 004 ... gospodarność. — U nas 
niec się nie marnuje — stwierdził 
sekretarz POP Kazimierz Rynn. 


Wychowywać i inspirować 


W biansie z jakim bialskopodia- 
ska organizacja partyjna przystępuje 
do kampanii zjazdowej są więc 
przykłady dobre I złe. Wymieńmy 
w telegraficznym sxróce te najważ- 
niejsze. W minionym roku oddano 
do użylku 9235 mieszkań apółdziel- 
czych (najwięcej w 10-letniej histo- 
rii województwa), wzniesiono szpl- 
tal, kilka placówek służby zdrowia 
w terenie, de mieszkań popłynął gaz 
przewodowy, najmłodai obywatele 
otrzymakh 68 przedszkoli i 2 pawilony 
szkolne. W rolnictwie dobrze plono- 
wały zboża i ziemniaki. Wieś otrzy- 
mała (w tym jednym roku) 1648 
ciągników | ponad tysiąc maszyn to- 
warzyszących, zmellorowano 2129 ha 
użytków rolnych, zbudowane trzy 
wiejskie wodociągi. Postępuje stabi- 
lizacjąa rynkowa. Wzrasta zaulanie 
społoczcństwa do partii, a w ślad ma 
tyma aktywność produkcyjna i apo- 
deczna ludzi pracy. 

Pozą tym jednak wieś woła nadal 
e więcej węgla, nawozów l innych 
środków produkcji. W przemyśle 
jest dużo de zrobienia w kwestii na- 


 oedpowiedzialności za 


 jęcia przez partię edukacji 


dych, a 


. tę szansę i 


leżytege wykorzystania surowców, 
maszyn, energii, czasu pracy. W bu- 
downictwie — nadał marnotrawi się 
materiały, lekceważy się dyscyplinę, 
kuleje organizacja robót i terminy 
oddawania obiektów do użytku. 
W wielu dziedzinach produkcji i za- 
rządzania oebsorwuje się brak pelnej 


jakość 
wykonywanej pracy. 

A przecież rok bieżący, rok X 
Zjazdu partii, rozpoczyna nową pię- 
ciolatkę. To, ile w tym pięcioleciu 
dóbr trafi do społeczeństwa zależy 
od tego, ile to społeczeństwo wypru- 
cuje. Pomoc w uświadomieniu lu- 
dziom tej oczywistej prawdy — mó- 
wili towarzysze — jest jednym z 
podstawowych zadań każdej organi- 
zacji partyjnej. Był to temat, któcy 
przew.jał się niemal we wszystkich 
wystąpieniach. | 

Sojusznikami organizacji partyj- 
nych w oddziaływaniu na załogi są 
związki zawodowe i samorządy pra- 
cownicze. Stanisław Hołownia z Te- 
respola podkreślał konieczność pod- 
spole- 
czeństwa — a zwłiaszcza młlodziczy 
— w zakresie podstawowych zisad 
socjalistycznej ekonomiki. Nieznajo- 


 mość tych spraw prowadzi do wieiu 
„nieporozumień. Mówiono o potrzebie 


wzrostu odpowiedzialności POP za 
sprawy swoich Środowisk — Zaróow- 


"no na wsi jak w przemyśle. 


Ostatnio szeregi partii zasila coraz 


(wiecej nowych wwarzyszy. Za mało 


jest jeduak wśród nich ludzi mlo- 
organizacje młodziczowe 
w zusladuch pracy są zbyt „Spozoj- 
ne”. Wychowan:e młodzieży trzeba 
zaczynać od podstaw — mówili Scx- 
retarze szkolnych POP: Wanda Ko- 
rzan z Białej Podlaskiej t Stanissaw 
Topolewski z Parczewa — to jest 
od szkoły podstawowej. Nicstetv, 


niejednokrotnie warunki pracy tych 


szkół są bardzo ciężkie, a metody 
wychowania nie nadążają za życiem. 
Konieczne tu jest stwarzenie szero- 
kiego frontu wychowawczego złożo- 
nego z ludzi partii, pracowników 
oświaty i kultury, aktywu Spolecz- 
nezo, rodziców. Nowa sytuacja po- 
lityczno-gospodarcza wymaża grun- 
t©wnej przebudowy Sposobów Spo- 
łecznego myślenia. Trzeba podnicóć 
— nie tylko w słowach, lecz i 
w codziennej praktyce — do nale- 
żytej rangi takie walory jak mąd- 
rość, pracowitość, uczciwość, ROSPo- 
darność — gdyż tylko one zadecy- 
dują © pomyślnej przyszłości nasze- 
go kraju. | 

Ta przebudowa społocznego my- 
ślenia już się zaczęła, ale jesieśiny 
na początku drogi. Przyspieszenie 
tego procesu to podstawowy obowią- 
zek ogniw partii a kampania Zjaz- 
dowa daje ku temu okazję szczeról- 
nej wagi. Przebieg spotkania w Bia- 
łej Pod!askiej dowodzi, że sekrelarze 
POP w województwie jasno widzą 
w jej wykorzystaniu 
upatrują główne zalania w kampa- 
ni! zjazdowej. 

Z wielką uwagą uczestnicy spot- 
kania wysłuchuli wystąpienia za- 
stępcy. członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC Włodzimierza 
Mokrzyszczaka, który — nawiązując 
do dyskusji — wyjaśnił wiele spraw 
dotyczących między innymi równo- 
waśi rynkowej, dostaw węgla, sy- 
tuacji ekonomicznej kraju, a także 
rozwoju partii. Mówiąc e zadaniach 
człenków partii przod X Zjazdem 
sekretars KC podkreślił konieczność 
nieustannej troski o budowanie au- 
torotytu i prestiżu partii w każdym 
środowisku, poprzez osobisty przy- 
klad członków partii, ich wrażliwość 
na potrzeby ludzi pracy, a także na 
wszelkie uło | wynaturzenia, Więcej 
uwagi należy poświęcać funkcjono- 
wania partii w strukturach panst- 
wowych I społecznych (od urzędów 
centralnych po gminne), trzeba va- 
estrzyć wymagania, zwłaszcza wobec 
kadry kierowniczej. Tylko mądre 
współdziałanie członków  parlil i 
bezpartyjnych pomoże nam zrobić 
dalszy krok naprzód w osiąganiu £O- 
spodarozej | politycznej stabiliracji 
kraju. 
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Z myślą o X Zjeździe partii 


łają? 


Nie wymaga rekomendacji poli- 
tyczna wartość takiego oto podejścia 
do zadań. Nie przypadkiem też wy- 
znaczyło ono optykę dominującą na 
Plenum Komitetu Łódzkiego PZPR, 
które 20 stycznia br., pod przewod- 
nictwem członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KŁ tow. Tadeusza 
Czechowicza, oceniło stan przygoto- 
wań łódzkiej organizacji partyjnej 
do X Zjazdu. 

Plenum miało przebieg niekon- 
wencjonalny. W istocie powtórzone 
tu — w sposób godny upowszech- 
nienia — metodę zastosowaną pod- 
czas pamiętnego XVI Pienum KC. 
Otóż bezpośrednio przed posiedze- 
miem plenarnym członkowie instan- 
cji wojewódzkiej oraz prezydiów 
Łódzkiej Komisji Rewizyjnej PZPR 
1 Łódzkiej Komisji Kontroli Partyj- 
nej, grupując się w dwu-, trzyosobo- 
we zespoły, złożyli wizyty w "9 za- 
kładach pracy, w których pracuje 
około 40 proce. członków 1 kandyda- 
tów partii w województwie. 

Przeprowadzono tam prawie czte- 
rogodzinne rozmowy z aktywem par- 
tyjnym, z członkami partii, działa- 
jącymi w związkach zawodowych, 
w samorządach, w ZSMP, z kiero- 
mictwami zakładów. Cztery godziny 
to wcale niemało. Przeto takie za- 
znajomienie się z pracą instancji 

tawowych, POP i OOP, zebranie 
ormacji o ich planach działania, 

e ewentualnych niedociągnięciach | 
zaniedbaniach, a także baczne i kry- 
tyczne przyjrzenie się sytuacji eko- 
nomicznej, społecznej i politycznej 


Nie trzeba mówić jak ważne jest dobre przygotowanie 
się wszystkich ogniw partii do X Zjazdu. Ale co mieści: 
się w pojęciu „dobrego przygotowania”, zwłaszcza jeżeli 
zważyć, że na ogniwach partii spoczywa niezbywalny 
obowiązek przewodzenia środowiskom, w których dzia- 


w zakładach, ś zarazem skontrolo- 


- wanie stanu realizacji zadań uprzed- 


nio sformułowanych — to dobry za- 
strzyk dodatkowej wiedzy o stanie 
partii; wiedzy, która wydatnie 
wzbogaciła plenarną dyskusję. 

W tym sposobie przeprowadzenia 
plenum można dojrzeć i inną zaletę. 
Bo czy naprawdę aktyw partyjny 


Komite 


organizacja partyjna w Łódazkiem 
może o sobie powiedzieć, że rośnie 


jej autorytet. Ten stan rzeczy udo- 


klasy robotniczej, zdobywa — choć 
to proces powolny — uznanie sze- 
rokich kręgów ludzi pracy. 

Ustał już spadek liczby członków 
partii, notuje się napływ nowych. 
W roku 1985 zgłosiło swój akces do 
partii 2063 kandydatów; w stosunku 
do 1984 r. jest to ponad trzykrotny 
wzrost liczby kandydatów. Ma miej- 
sce rozwój związków zawodowych. 
W niektórych zakładach „uzwiązko- 
wienie” sięga, a nawet przekracza, 
60 proc. załogi. Narasta także ak- 


tywność organizacji młodzieżowych, 


szczególnie ZSMP. Podobnie można 
powiedzieć o pracy samorządów pra- 
cowniczych. W skali województwa 
działają one dobrze, stając się au- 
tentycznymi współgospodarzami za- 
kładów i ważnym ogniwem zystemu 


— 


Łódzka organizacja partyjna, która 
wybierze na Zjazd 6% delegatów, 
chce w okresie przed Zjazdem pod- 
nieść efektywność swej pracy par- 
tyjno-politycznej, wpływając zara- 
zem na gospodarkę województwa, ba 
tu dalsza poprawa jest niezbędna. 

Nie wszystkie zjawiska ujemne 
zostały opanowane, a ich przezwy- 
ciężenie wymaga dużego i długotr- 
wałego wysiłku. W referacie Egze- 
kutywy KŁ — przedstawionym na 
plenum przez sekretarza KŁ tow. 
Mirosława Czesnego —  ZWTÓCOono 
uwagę, iż różnie bywa jeszcze z po- 
ziomem pracy partyjnej, że wystę- 
pują wielkie niekiedy rozpiętości po- 
między poziomem pracy w poszcze- 
gólnych KZ i POP, sporo jeszcze 
bierności, brak umiejętności orzani- 
zacji pracy partyjnej, szerszego an- 
gażowania ludzi. 

Komitet Łódzki liczy właśnie na 
wzrost aktywności wszystkich in- 
stancji, POP i członków partil. Na 
'przykład analiza poszczegółnych śro- 
dowisk wskazuje na znaczne moż- 
liwości rosweju sacregów  paztyj- 


Łódzki: 


Więź z ludźmi pracy 


EDWARD GRZELAK 


poszczególnych zakładów tak często 
ma okazję spotkania się z przedsta- 
wicielami swojej instancji woje- 
.wódzkiej? Czy tak często bywają oni 
wszyscy w zakładach pracy, na co 
przecież oczekują POP? 

Zwraca uwagę styl pracy instancji 
wojewódzkiej w NE | że 


właśnie stosowanie nowych, niekon- 


. 


wencjonalnych form, metod i środ- 
ków działania partyjnego czyni, iż 


„demokracji socjaHstycznej w zakła- 


dzie pracy. 

Wszelako „wyjść z kryzysu” nie 
oznacza, iż wszędzie i ze wszystkim 
jest już dobrze. Takie rozumienie 
sytuacji byłoby błędem. Od takiego 
jej rozumienia daleki jest Komitet 
Łódzki, jego instancje terenowe 1 
organizacje partyjne, działacze par- 
tyjni O problemach wymagających 
rozwiązania mówiono na plenum. 
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mych; rezerwy są duże, szczególnie 
w odniesieniu do robotników. Mało 
zadowalający jest rozwój partii w 
tym środowisku. Za mało teź wstę- 
puje do partii ludzi młodych. 

Inny problem, na który wskazy- 
wano, zarówno w referacie jak 1 
w dyskusji, to konieczność razwija- 
nia nieustannych działań na rzecz 
rozszerzania wpływów politycznych 
i ideowych partii wśród klasy ro- 
botniczej, a więc obowiązek bardziej 
skutecznej realizacji zadań nakre- 
ślonych przez XVI Plenum KC. Nie 
przypadkiem mówiono o tym w kon- 
tekście kampanii zjazdowej. Ma ona 
— jak stwierdzono — dwóch adre- 
satów: wojewódzką organizację par- 
tyjną oraz społeczność łódzką. 

Działania instancji i organizacji 
partyjnych są więc adresowane 
— po pierwsze — do członków par- 
tii Chodzi m. in. e przegląd sił 
i przełamanie występujących jeszcze 
dosyć licznych słabości. Myślą prze- 
wodnią toczących się rozmów indy- 
widualnych z członkami partii, jest 
poznanie ich opinii, jódnakże ocze- 
kuje się także — to moano podkre- 
ślono że rozmowy spowodują 
wzrost troski wszystkich członków 
e partię jako całość, że spowodują 
aktywizację szeregów, zwiększą po- 
«zucie dyscypliny, ukształtują klimat 
wyższych wymagań 1 przygotują 
członków do realizacji zadań, jakie 
nakreśli X Zjazd. 

Po drugie — projekt programu 
partii powinien stać się własnością 
nie tylko całej łódzkiej organizacji 
— wszystkich jej instancji, POP, 
QOP, grup partyjnych, członków, 
lecz również — mocno to podkre- 
ślano w referacie i w dyskusji 
— wSzystkich robotników i całej 
społeczności łódzkiej. Z myślą bo- 
wiem o klasie robotniczej, e ludziach 
pracy, © Polsce partia sformułowała 
ten dokument. 

Dlatego powinno 8ię propagować 
jego treści we wszystkich środowi- 
skach społecznych, wśród załóg za- 
kładów pracy, ludzi nauki i techniki, 
politologów, ekonomistów i organi- 
zatorów produkcji; propagować na 
organizowanych w tym celu semi- 
nariach, konferencjach i w środkach 
masowego przekazu. Pożądane jest 
przede wszystkim, aby zebrania POP 


1 OOP miały charakter otwarty, aby 
szeroko uczestniczyli w nich bez- 
partyjni, aby dyskusje miały żywy 
i fachowy charakter, pozwalający 
poznać stanowiska różnych śnodo- 
wisk wobec propozycji programo- 
wych i Tez Zjazdowych. 


Niezbędne jest zainteresowanie ty-- 


mi dokumentami ogniw PRON, 
związków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych, kobiecych, stowa- 
rzyszeń społecznych i twórczych. 
Komitet Łódzki pragnie nawiązać do 
tego, oe w kampanii przed IX Zjaz- 
dem — od którego linii, jak pod- 
kreślono na pienum, nie ma odwrotu 
— torowało drogę socjalistycznej 
ednowie, co oznaczałe powrót do ie- 
ninowskich norm, było twórcze i po- 
stępowe, autentyczne i żarliwe. Z tą 
myślą przypomniano słowa tow. W. 
Jaruzelskiego na zakończenie obrad 
XXIII Plenum KC, że „dyskusja po- 
winna być śmiała i krytyczna, ale 
zarazem odpowiedzialna i konstruk- 
tywnsz”. 

Stan przygotowań do kampanii 
zjazdowej Plenum oceniło jako do- 
bry. W większości organizacji par- 
tyjnych daje się zauważyć ooraz 
większe zainteresowanie problema- 
tyką zjazdową. W tym kontekście 
wymieniano m. in. Zakłady im. J. 
Marchlewskiego, 1 Maja, „Fonikt”, 
„Zety”, „Konstilanu” i inne. Orga- 
nizacje partyjne mają ambicję ak- 
tywnego włączenia się w kampanię 
zjazdjową i zadokumentowanie swo- 
jego w niej udziału w znaczący Spo- 
sób. Są m. in. przygotowania do 
podjęcia zobowiązań produkcyjnych 
i różnych inicjatyw natury propa- 
gandowej. 

Takie opinie wyraził w dyskusji 
na Plenum KŁ m. in. tow. Jerzy Na- 
stalczyk, członek KC PZPR, pracu- 
jący w „Zeltorze”, podkreślając jed- 
nocześnie trafność ocen zawartych 
w referacie egzekutywy. Zwrócił on 
uwagę, że kampania zjazdowa sprzy- 
" jać będzie umocnieniu partii. Podo- 
bne opinie dokumentował tow. Ed- 
ward Król z Łódzkiego Przedsiębior- 
stwa Instalacji Sanitarnych. Szeroko 


Sporo interesujących uwag wypo- 
wiedział tow. Marian Anysa, członek 


iKC,a także realizacji uchwał wła- 
snej instancji, zależeć będzie koan- 
dycja łódzkiej organizacji partyjnej 
w okresie Zjazdu. Nie chedzi tu tyl- 
ke e atmosłorę w samych POP, lecz 
również e kondycję każdege zakładu 
pracy, instytucji, 


nikieea politycznym, wewnętrznym | 
zewnętrznym. Na to oganizacje 
partyjne, aktyw powinny być pszy- 
dalej, przeciwnicy ją wpływać 
na opinię społeczną. Świadczą o tym 
rozpowszechniane różne płotki. W 
tej walce — podkreślił — ujawnia- 
jącej się zarówno w dziedzinie po- 
litycznej jak i ekonomicznej, ważną 
rolę odgrywać będzie jak zawsze in- 

formacja. 
Musi być ona szeroka, rzetelna, 
eta sj góry do dołu i od dału 
£ cie 


uczynione łącząc plenum z wizy- 
tami w zakładach. To pozwoliło le- 
piej zorientować się w  probie- 
mach. 

Tow. Franciszek Piecuch, prze- 
wodniczący ŁKKP, zwrócił uwagę 
na kenieczność zaangażowania w 
kampanię mujazdową sałege aparatu 


politycznego łódzkiej organizacji e- 
raz szerokiege jej aktywu. Zjazd bo- 
wiem — jak sądzi — i 


W będzie prze- 
biegał w dosyć skomplikowanej sy* 


tuacji społecznej, politycznej i eko- 
nomicznej. Dlatego — jego zdaniem 
-— Mimo, iż sytuacja w ogóle nie 
jest zła, nie można jednak nie za- 
uważyć, że w wielu zakładach na- 
stroje nie są najlepsze. W rozmo- 
wach lustracyjno-konsultacyjnych 
— stwierdził — ujawniły się różnice 
zdań w ocenie sytuacji pomiędzy dy- 
rekcjami zakładów a organizacjami 
partyjnymi i związkami zawodowy- 
mi Wskazał też na występującą, tu 
i ówdzie wśród członków partii, nie- 
dobrą tendencję do dyskusji nad 
słusznością uchwał partii miast nad 
sposobem ich realizacji. W tym kon- 
tekście przypomniał o konieczności 
przestrzegania przez członków partii 
norm Statutu oraz uświadamiania 
ich, że właśnie oni wszędzie i zawsze 
muszą być motorem aktywności spo- 
łecznej. | 

Szereg istotnych uwag wypowie- 
dział też tow. Zdzisław Bubak, I 
sekretarz KM w Pabianicach. Po- 
dzielając w zasadzie opinię o do- 
brym przygotowaniu organizacji wo- 
jewódzkiej, także 
Zjazdu, o zaangażowaniu zdecydo- 
wanej większości POP i OOP, ak- 
tywu, zwrócił uwagę, że niektóre 
oceny wydają się być zbyt oaptymi- 
styczne. Są jeszcze niedostatki i bra- 
ki ujawniające się w pracy sporej 
części organizacji partyjnych i spo- 
łecznych. Stwierdził, tż wielu człon- 
ków partii charakteryzuje bierność, 
niektóre zaś środowiska podchodzą 
do partii i jej polityki z pewną dozą 
nieufności, 00 musimy dostrzegać. 

W dyskusji wskazywano, że 
kształtowanie dobrej atmosfery dla 


miczna w wielu zakładach woje- 
wództwa, a w szczególności brak su- 
rowców i niedostatek energii, nie- 
popularne i wyjaśniane w sposób 
niezrozumiały dla większości ludzi 
pracy ruchy cen w górę oraz nie- 
kiedy — zdaniem części ludzi — nie- 
przemyślane posunięcia ekonomicz- 
ne. To przede wszystkim — powiada 
się — powoduje dezorganizację pro- 
dukcji, utrudnia pracę  przedzię- 
biorstw, wywołuje niezadowolenie 
społeczne, staje się za- 
Często 


grożenia. 

brak jest szczerości w rozmowach na 
tematy gospodarcze. W tym kontek- 
ście wyrażano też obawę, że probie- 
matyka gospodarcza może ademino- 
wać dyskusję nad projektem „Pro- 
gramu PZPR” i Tezami Zjaadowy- 
ni. 


głos tow. Tadeusz 

Wskazał on na niektóre aspekty sy- 
tuacji w kraju, ustosunkował się do 
uwag dotyczących zagadnień natury 
ekonomicznej. Oceniając pozytywnie 
rezultaty wizyt członków instancji 
w zakładach pracy zwrócił uwagę na 
dużą ilość ważnych informacji, ja- 
kich one dostarczyły, a które będą 


wykorzystane w pracy Komitetu. 
Jednocześnie podkreślił egrom 1 
wagę zadań jakie stoją przed weo- 
jewództwem Łodzi. Jako 


najważniejsze wymienił konieczność K 


PZPR”, a później Tez 
Niezbędne jest skrupulatne zebranie 
i spożytkowanie wszystkich uwag. 
W tej pracy — stwierdził — instan- 
eja wojewódzka przyjdzie s pomocą 
wszystkim _ erganizacjom 
MYM j 


pabianickiej, do ; 


i cownicze 


czynnikiem 
ludzie sądzą, że 5 


zakończenie dyskusji aabral M 
Czechowicz. 


paztyj- | 


łemami społecznymi i gespodarczy- 
mi kraju, określenie zadań na czas 
nśjbliższy, wymiana informacji 1 
doświadczeń, przekazanie uwag, 
wniosków i postulatów e pracy or- 
ganów samorządowych, a przede 
wszystkim skonfrontowanie pogią- 
dów, ocen i punktów widzenia 
przedstawicieli władz | ludzi s za- 
kładów pracy — to główne cele na- 
rad zwoływanych przez sejmową 
Komisję ds. Samorządu  Załóg 
Przedsiębiorstw. Tegoroczne spotka- 
nie, już piąte z kolei, odbyło się w 
dniach 21—22 stycznia w Sali Ko- 
lumnowej Sejmu. 

O znaczeniu przywiązywanym do 
debat sejmowych działaczy samo- 
rządu, które, obok wszystkich in- 


nych funkcji, spełniają rolę otwar- . 


tej trybuny wymiany stanowisk i 
poglądów przedstawicieli załóg 
i przedstawicieli władz, świadczy 
udział w naradzie reprezentantów 
Sejmu, rządu i partii. 

załogi reprezentowało 300 przed- 
stawicieli z zakładów pracy i człon- 
ków komisji samorządowych woje- 
wódzkich rad narodowych. Nie ma 
wątpliwości, że było to przedsta- 
wicielstwo reprezentatywne, tak w 
układzie branżowym jak i tereno- 
wym. i 

Uczestnicy reprezentowali wszyst- 


KH kie województwa oraz przedsiębior- 
Zjazdu utrudnia sytuacja ekono- i 


stwą wszystkich podstawowych 
branż. Zgodnie z rolą narad cen- 
tralnych — podejmujących niejed- 
nostkowe problemy, ale typowe dla 
regionów, zawodów, czy branż — 
narada stworzyła warunki do zapre- 
zentowania nurtujących załogi pra- 
problemów 1 uwag. 
Ustosunkowali się do nich bezpo- 
średnio przedstawiciele władz. 

Przyjętą praktyką  ogólnokrajo- 
wego forum samorządów jest roz- 
Hcsanie się rządu z wniosków zło- 
żonych na poprzednim spotkaniu. 
Wszystkie wnioski i uwagi były 
rozpatrywane przez właściwe mi- 
nisterstwa. Sprawezdanie z ich rea- 
lizacji złożył wicepremier Z. Sza- 
łajda. 


naczenie tegorocznej narady 
podkreśla fakt, że odbyła się 
ona u progu planu 5-letniego. 
Przedłożone zadania gospodarcze 
przedsiębiorstw omówione zostały 
na tle wykonania planu trzyletnie- 
go 1983—1985 oraz zapisu CPR 
na rok 1986. 
nurtem narady była dys- 


Cennym 
j kusja na temat funkcjonowania er- 


Samorząd pod pieczą Sejmu 


rganizowanie pod auspicjami: 
dzi «nia sejmowych 


ganów samorząda oraz wykorzysta- 
spotkań działaczy 
zakładowych. Zgodnie podkreślano, 
że za potrzebą organizowania tego 
typa narad przemawia wicie racji 
Przede wszystkim rola, jaką powie- 
rzone erganom samorządu w reali- 
zacji reformy gospodarczej, a tym 
samym konieczność docierania do 
załóg z bieżącą informacją na tea 


Samorządy, działające w struktu- 
rach przedsiębiorstw, bez ogniw 
ponadzakładowych, nie zawsze 
otrzymują w porę potrzebne doku- 
menty 1 materiały. Przewodniczący 
rad pracowniczych skarżą się na 
opóźnioną i niedostateczną  infor- 
mację, uzyskiwaną głównie z pra- 
sy, natomiast w przedsiębiorstwie 
zależną od uznania i dobrej woli 
dyrektora. , 

Wśród członków rad pracowni- 
czych dominuią robotnicy i pracow- 
nicy średniego dozoru technicznego, 
którzy nie zawsze orientują się w 
złożonych problemach ekonomicz- ' 
nych i prawnych, dotyczących os- 
ganizacji i zarządzania przedsię- 
biorstwami. Problemy te, nie roa- 
wiązane dotychczas, sygnalizowane 
były na naradzie tegorocznej I na- 
radach poprzednich. 

Komisja Sejmowa ds. Samorzą- 
dów Pracowniczych widzi rozwią- 
zanie tego problemu poprzez powe- 
łanie przy Radzie Państwa ośrodka 
rnetodyczno-szkoleniowego dla dzia- 
łaczy samorządu oraz specjalizują” 
cege się w tej problematyce insty- 
tutu naukowego. Na potrzebę funk- 
cjonowania takich ośrodków wska- 
zywał w swym referacie przewod- 
niczący komisji sejmowej Stanisław 
Kania. Ponadto w celu pełniejszego 
informowania aktywu samorządów 
o aktualnych problemach gospodar- 
czych i społecznych kraju, branż, 
regionów i przedsiębiorstw, zapo- 
wiedziano wprowadzenie stałój 
praktyki organizowania narad bran- 
żowych i wojewódzkich. 

reści tegorocznej narady cen- 
tralnej zostaną przekazane w 
toku narad, zorganizowanych 
przez wojewódzkie komisję ds. sa- 
morządów, załogom przedsiębiorstw. 
Omawiana narada była szeroko re- 


'lacjonowana przez środki masowe- 


go przekazu, a dyskusja i wystąpie- 


'mia przedstawicieli władz publiko- 


wano w prasie codziennej. Stworzy- 
ło to możliwość dotarcia z jej treś- 
ciami do wszystkich samorządów 
funkcjonujących obecnie w 95% 
przedsiębiorstw państwowych, w 
których działa aż 11 tys. rad pra- 


i h. 
PASZ ALICJA BILSKA 


Rozwój szeregów partii 


Dokończenie ze str. 8 


sierpniu ub. r. na plenarnym posie- 
dzeniu KW wypracowaliśmy zada- 
nia dotyczące umocnienia i rozwo- 


ju partii w środowisku wiejskim. 


Wprowadziliśmy zmodyfikowany 
system oceny instancji |. 
uwzględniający i prefer y reali- 
zację zadań w zakresie stabilizacji 
i umocnienia szeregów partylnych. 
Sekretariat KW odbywa spotkania 
z Egzekutywami tych instancji, któ: 


5 re osiągają słabsze wyniki w pracy 


i pomaga im wypracować odpo- 
wiednie kierunki, formy i metody 
działania. | 


rezultatem w. zakre- 


robotników i 17,6-procentowy udział 
chłopów w szeregach wojewódzkiej 
organizacji partyjnej jest za niski. 
Wyprowadzamy z tego konkretne 


"wnioski dotyczące zintensyfikowa- 


nia i pogłębienia pracy partyjnej 
w zakładach pracy i w śŚrodowis- 
ku wiejskim, głównie wśród miło- 
dych, wyróżniających się robotni- 
ków i rolników. 

Obecnie koncentrujemy uwagę na 
pełnej realizacji przyjętege przez 
KW planu wdrażania zadań, wYni- 
kających z Uchwały XX Plenum KC 
PZPR. Powinno te spowodować dal- 
esy wzrost aktywności i skuteczności 
pracy wszystkich egniw wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. Będzie to 


także wiedącym celem naszej dzia- 
łałności przed zbliżającym się X 
Zjasdem naszej partii. 


BOGDAN PRUS 


ZYCIE PARTII JAJ 


Z obrad komitetów wojewódzkich — 


num KC. 


lubelska instancja wojewódzka 
PZPR probleny oświaty i wychowa- 
nia podjęła niezwykle szeroko 1 
gruntownie. W trzech etapach. Pier- 
wszy miał miejsce 7 września ub. 
roku. Oceniono wówczas realizację 
w woj. lubelskim części uchwały IX 
Zjazdu PZPR, dotyczącej oświaty 
i wychowania, zapoznano uczestni- 
ków z akiualnym stanem, potrzeba- 
mi oraz kierunkami doskonalenia 
i rozwoju, a po dyskusji przyjęto 
uchwałę i zestaw problemów do Spo- 
łecznej dyskusji o sprawach oświaty 
i wychowania. 


Komitet Wojewódzki PZPR w 
Lublinie zwrócił się z apelem do 
społeczeństwa Lubelszczyzny, licząc 
na współudział w poszukiwaniu naj- 
łepszych rązwiązań złożonych pro- 
blemów oświaty — ze strony przede 
wszystkim organizacji partyjnych, 
stronnictw politycznych, ogółu nau- 
 czycieli i wychowawców, rad pedą- 
gogicznych, organizacji społecznych 
4 młodzieżowych, związków zawodo- 
wych; liczył na aktywny udział 
w dyskusji wszystkich obywateli, 
pragnących przyczynić się de rozwo-. 
łu 1 _ unowecześniania systemu 
eświaty i wychowania. 


Drugi etap plenum KW to €zas 
odpowiedzi na pytania o sposobie 
1 możliwościach - rozwiązywania 
wspólnych spraw. Instancje pierw- . 
szego stopnia oraz komitety zakła- 
dowe zorganizowały posiedzenia po- 


' święcone tej tematyce. Żywo zare- . 


 agowało. śpodowiska oświaty, „rady 
pedagogiczne, a także komitety ro- 


Uczmiowie Liceum Ogólnokształcące 
sakającej w pobliskiej miejsc 
"e Hyluk 4 Zbigniew Małuszczak. 


M ZYCIE PARTII 


W dniach 22 i 23 stycznia br., czyli na | 
XXIV Plenum KC PZPR odbyły się posiedzenia pienar- 
ne dwóch instancji wojewódzkich: lubelskiej i war- 
szawskiej, poświęcone sprawom 
Obydwa, starannie przygotowane, € | 
ny sposób, przyniosły cenny materiał, stanowiący po- 
gląd na dokonania w oświacie i szkolnictwie wyższym 
w centralnym i wschodnim regionie kraju. Były też to- 
rum wymiany doświadczeń i propozycji dotyczących 
dalszego doskonalenia systemu edukacji. W relacji z 
plenum lubelskiego i warszawskiego pragniemy Czytel- 
nikom_ przekazać głównie konkrety mogące — jak się 
wydaje — być przyczynkiem do dyskusji na XXIV Ple- 


kifka dni przed 


edukacji narodowej. 
chociaż każde w int 


dzicielskie. Pytania i próby odpo- 
wiedzi na nie były przedmiotem 
dyskusji w trakcie spotkań z kan- 
dydatami na posłów. Niepoślednią 
rolę spełniły środki masowego prze- 
kazu: lubelska prasa wielokrotnie 
zamieszczała informacje © przebiegu 
dyskusji w różnych środowiskach 
zawodowych, prezentowała uwagi i 
opinie organizacji, instytucji i po- 
jedynczych obywateli. ; 

Propozycji, postulatów skierowa- 
nych do ciągle pracującej komisji 
uchwał i wniosków KW napłynęło 
wiele. Zestaw wniosków był dysku- 
towany w. trakcie trzeciego etapu 
plenum — 22 stycznia br. 


Jak określano główne zadanie wy- 
chowawcze szkoły? Wprost: kształ-' 
towanie postaw patriotycznych, in- 
ternacjonalistycznych i zaangażowa- 
nych w budowę  socjalistycznege 
społeczeństwa. Sposób? Musi zaist- 
nieć wspólny front wychowawczy 
szkoły, rodziny, organizacji młodzie- 
żowych i instytucji społecznych; 
trzeba szukać i znajdywać wspólną 
płaszczyznę działań tych ogniw. I 


chociaż „Główne kierunki i zadania - 


w pracy wychowawczej z dziećmi 
1 młodzieżą szkolną” zobowiązują 
szkołę do takiej działalności, aby 
placówka  oświatowo-wychowawcza 
stała się koordynatorem realizacji 
tych kierunków, a nie ich głównym 
i jedynym wykonawcą. W Lubel- 
skiera znane są różne formy współ- 
działania rodziców ze szkołą. Korzy- 
stają oni (rodzice) z poradnictwa 


. wychowawczego, opiekują się harce- - 


we . Wrześni, 


aespoły wychowawcze. 
tym, aby formy te były powszech- 
mie stosowane. 

W trakcie ogólnej dyskuzji kry- 
tyxzowano szkołę za ubyt schema- 


czne 
2 bears hat uświadamianie niedomo- 
gów i problemów x jednej strony, 
„a rozwoju i osiągnięć z drugiej. To- 
też istotne jest rozszerzanie niedaw- 
ne wprowadzonych form, jak spot- 
kania z przedstawicielami władz po- 
Mtycznych i administracyjnych, ko- 
nieczne są także częstsze wizyty 
w szkołach weteranów walki i pra- 
cy; celowe .jest kontynuowanie 
„Olimpiady Wiedzy oe Partii — pod- 
kre 


ślano. 

Oczywiście, w dyskusji społecznej, 
traktowanej jako drugi etap plenum 
1 tej, która miała miejsce 22 stycznia 
br. w trakcie ebrad nie zabrakło 
nauczycieli. Nie zabrakło głosów peł- 
nych troski e przyszłość polskiej 


we 
w 


kty oświatowe, w tym 7 w czynie 
spolecznym (potrzeba 126 gzkół, 
przedszkoli), Wojewódzki  Komite$ 
Narodowego Czynu Pomocy Szkołe 
zna na koncie ponad 350 mln = 
-- jest najbogatszy w kraju; zawią” 
zało się 35 społecznych komitetów 
budów, w budżecie WRN 


trzymanie najwyższej rangi realiza- 
eyjnej, poddawanej systematycznej 
partyjnej i społecznej kontrol”. 
Chodzi e określenie zadań na miarę 
posiadanych środków i pilnowanie, 
aby te środki nie okazały się wkrót= 
ee niewystarczające. 

Nauczyciele zabierający głos w 
dyskusji podawali w wątpliwość 
dotychczasową dystrybucję podręcz= 
ników (epóźnienia) oraz sposób ich 
opracowania. Nie ma podręczników. 
be autorzy jeszcze nie napisał 
A dlaczagóż to resort nie włączy de 
opracowywania książek do naukd 
nauczycieli praktyków, tylko samych 
naukowców? Może wówczas nie 


trzeba byłoby zmieniać podręczni= 
ków tak często, jak to się obecnie 
dzieje... 

Pilenum uchwaliło główne kierun- 
ki ideologicznej i polityczno-oreani- 
zatorskiej działalności partii w pro- 
cesie doskonalenia systemu oświaty 


WANDA ERBETOWSKA, 


szkoły z punktu widzenia programu 
oraz całej materialnej i organizacyj- 
nej strony oświaty. „Odchudzać” za- 
wartość programów, ale z czego 1 
jak? Czy ograniczać zasoby wiedzy 
encyklopedycznej, czy zmieniać pro- 
file nauczania np. w kształceniu za- 
25 | 


Go do bazy szkolnej, czyli prze- 
pełnionych, starych budynków trud- 
no było spodziewać się nowatorskich 
pomysłów i radykalnych rozwiązań. 
„Niemniej nadzieją napawa fakt, że 


w woj. lubelskim buduje się 54:obie= - 


animatorzy życia kulturalnego wśród młodzieży* mie- 
Sakołowa Od lewej: Marzena Pietrzak, Grzegorz Gruszczyński, Boże- 
Fot. Nowak 


- zała 


4 wychowania w woj. lubelskim na 


lata 1986—1990. Dokument ten za- 
wiera pokażną liczbę zadań, przede 
wszystkim dla instancji partyjnych, 
podstawowych organizacji i pe- 
szczególnych członków partii (nie 
tylko ze - środowiska oświaty). 
Wszystkie wynikają a- przedstawio- 


- nych materiałów i szerokiej dysku- 


sji. Są na miarę potrzeb i na miarę 
możliwości województwa. Czy jed- 
nak konieczna była pewnego rodzaju 


„konsultacja, jaką w końcu. była dys- 


kusja społeczna; czy 'przyniosła ona 
tak wiele odkrywczych wniosków? 
Na pewno nie, ale była konfron- 
tiacją pewnego zasobu wiedzy o sta- 
nie i lokalnych potrzebach lubelskiej 


oświaty, określiła także rzeczywisty 
"stan znajomości. 


tej problematyki 
przez sporą część społeczeństwa 1 
pogłębiła tę znajomość, mało, wska- 
bądź potwierdziła -kierunki 
działań organizatorskich, szkolenio- 
wych, informacyjnych i wyjaśnia- 
jących, prowadzonych przez instan- 
cje partyjne. I wreszcie — przyczy- 
niła się do podjęcia wiclu różnorod- 


"nych inicjatyw w tak zwanym te- 


remie, była więc inspiracją. A to, jak 
na jedno plenum, bardzo wiele. 


Warszawskie uczelmie 


Każdy zgodzi się ze stwierdzeniem, 
że Warszawa jest głównym centrum 
nauki polskiej, w którym zlokaliza- 
wanych jest wiele wyższych uczelni, 
tworzących olbrzymi potencjał na- 
ukowo-badawczy. Na pytanie, a ile 
jest tych uczelni w. Warszawie 
— można stosunkowo łatwo odpo- 
wiedzieć. Trudniejsze jest natomiast 
pytanie, iłu mamy w stalicy studen- 
tów 1 akademickiej kadzy dydak- 
tyczno-wychowawczej. Qteż studen- 
tów pobierających nauki we wszy- 
stkich trzech typach studiow (dzien- 
nych, wioczorowych i  zaccznych) 
jest 57 tysiecy 95 osób. W tym prze- 
ważającą większąść (44 806) stanowią 
słuchacze studiów dziennych. 


© 4 rg szkół wyższych Stolicy 
1 w pełnym wymiarze go- 
dzin 10173 mauczycieli akademic- 
kich w tym 719 profesorów, 1001 
docentów, 3773 adiumktów i 2745 
asystentów i starszych asystentów. 
Wśród nauczycieli akademickich 21,7 
ogółu to członkowie partii, 
z tym że upartyjnienie poszczegól- 
nych grup nie jest równomierne. 
I tak np. wśród profesorów zwyczaj- 
nych 46,9 proc. to członkowie PZPR, 
wśród profesorów nadzwyczajnych 
— 339 proc, a wśród adiunktów 
'— 10,7 proc. Wśród studentów 151 
' osób należy do PZPR, natomiast do 
. organizacji młodzieżowych w sumie 
9898 osób. 


Te podstawowe dane statystyczne 
|. obrazują rozmiary środowiska akade- 
mickiego Stolicy i kojarzą się z wa- 
| runkami, jakie muszą być stworzo- 
| ne, aby środowisko to mogło nie tyl- 
| ko egzystować, lecz również reali- 
| zować swe podstawowe funkcje, 

' „Istotnym elementem, wpływającym 
na efekt pracy każdej uczelni w za- 
kresie badań naukowych, jak i pro- 
cesu dydaktycznego są warunki pra- 
cy. Rzucającą się w oczy cechą bazy 
warszawskich uczelni jest rozprosze- 

| nie obiektów naukowo-dydaktycz- 
nych, często oddalonych od siebie 
o kilkanaście kilometrów. Rozrzuce- 
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ŚDALENA PRÓCHNICKA 


nie budynków dydaktycznych stwa- 
rza kosrieczność sztucznych przerw 
między zajęciami. I tak np. 6 godzin 
dydaktycznych studenta « Akademii 
Medycznej trwa czasami od godziny 
8 do 19. Stan techniezny obiektów 
dydaktycznych we wszystkich war- 
szawskich uczelniach oceniany jest 
jako -niezadowalający. Obiekty te 
budowane w większości w latach 
50-tych, a. niektóre w okresie mię- 
dzywojennym, nie przechodziły re- 
montów - kapitalnych przy nieprzer- 
wanej ekspłoatacji. 

" Jakie są warunki życia młodzieży 
w domach studenckich? Ilość miejsc 
'w DS. jest wystarczająca. Nato- 
miast. stan techniczny tych obie- 
któw — budzący zastrzeżenie — jest 
systematycznie poprawiany przede 
wszystkim dzięki remontom kapital 


nym. 
„Kolejny element z tych „przy 
ziemnych”, ałe jakże ważnych, ma- 


jących wpływ na jakość kształcenia 
i prac badawczych, to wyposożenie 
uczelni w -sprzęt i aparaturę nau- 
kowo-badawczą. 


Większość tego sprzętu i Aparatu. 
ry zakupione było w latach 70-tych. 
Aparatura zabezpiecza w sposób do- 
stateczny proces dydaktyczny. Go- 
rzej z badaniami naukowymi, które 
„Wymaga ją nowocześnych urządzeń. 
Występują tu jednak poważne trud- 
mości z zakupem, wynikające zarów- 
no z braku środków finansowych, 
jak i zbyt długiego cyklu realizacji 
składanych zamówień. 


Baza żywieniowa studentów, a 
więe stołówki i bufety studenckie 
bgółem 51 punktów) pracuje na za- 
dowałającym poziomie, Gorzej. a 
właściwie dużo gorzej, przedstawia 
śię sytuacja mieszkaniowa pracow- 
mków uczelni. Z roku na rok wy- 
użą się lista oczekujących na 
Mieszkania mlodych pracowników 


Bauki, Uczelnie popierają iniejatywy 
społeczne, zmierzające do tworzenia 
lóżnych forma spółdzielczego budow- 


Lekcja historii w Zespole Szkół Mechanicznych w Warszawie. 


nictwa mieszkaniowego. W uczel- 
niach istnieje nierzadko kilka tego 
rodzaju spółdzielni. 

I wreszcie sprawa płac pracowni- 
ków uczelni. W szkołach wyższych 
stosowanych jest od kilku do Kkil- 


kunastu systemów płacowych, re- 
gulujących zasady wynagradzania 
pracowników różnych grup zawodo- 
wych. Taka praktyka — jak łatwo 
sobie wyobrazić — przysparza wiele 
probłemów natury  ekonomiczno- 
-kadrowej i organizacyjnej. Z dru- 
giej strony wiele kłopotów kadro- 
wych wynika ze zbyt dużego zróż- 
nicowania płac w stosumku do płace 
na analogicznych lub zbliżonych sta- 


nowiskach w gospodarce uspołecz- . 


nionej. Wprowadzone ostatnio pod- 
wyżki płac pracowników administ- 


racji i obsługi uczelni poprawiły 
nieco sytuację, ale problemu nie 
rozwiązały. 


Dla nauczycieli akademickich: z0- 
stały wprowadzone od 1 paździer- 
nika 1985 r. podwyżki płac, które 
spowodowały wzrost wynagrodzenia 
średnio o 3,5 tys. zł. Zmiany te speł- 
niają postulat zawarty w CPR na 
1985 r. poprawy relacji średniej pła- 
cy nauczycieli akademickich do 
średniej płacy krajowej. 


Przedstawione tu realia pracy i 
nauki w uczelniach stanowią — jak 
się wydaje — niezbędny element ob- 
razu kompleksowej działalności 
szkół wyższych. Wiele słyszy się, 
czyta i z autopsji wie o warunkach, 
w jakich pracują nauczyciele i uczy 
się nasza dziatwa. Dużo mniejsza 
jest nasza wiedza o tej stronie dzia- 
łalności uczelni. 


W uchwale Plenum KRomitelu 
Warszawskeigo problemy związane 2 
warunkami pracy uczelni znalazły 
rzeżelny 1 jednoznaczny wyraz — 
muszą ulce poprawie. Poprawa ta 
służyć ma jednak — zgodnie z in- 
tencjarai £omitetu Warszawskiego 
— zwiększeniu efektywności trzech 
podstawowych funkcji uczelni. A 
— przypomnijmy — są te funkcje: 
kształcąca, wychowawcza 1 badaw- 
czą. Tu natomiast pozostaje jeszcze 
wiele do zrobienia. 


z wymienionych 
efextyw- 


Młarą pierwszej 
funkcji uczelni jest mi.in. 


być dobrowolnymi stowarzyszenia 


"musi być określenie 'stosunku kadr 
akademickiej do problemów wycho 


Fot. Piotr Nowa 


mość i poziom kształcenia, jak te4 
przydatność absolwentów do potrzek 
gospodarki narodowej. Jeśli efek 
tywność i poziom kształcenia 
w zasadzie zależne głównie od uczel 
ni, to do wypełnienia tego trzecieg 
warunku niezbędne jest perspekty 
wiczne zapotrzebowanie na kadr 
określonej specjalności. A takic 
szacunków mogą dokonać  przedę 
wszystkim poszczególne resorty go 
spodarki narodowej, kultury, służb 
zdrowia etc. System edukacji — po 
wiedział w dyskusji na Plenum tow 
J. Droździel sekretarz KZ PZPR 
w Politechnice Warszawskiej 
musi zapewnić kształcenie kadr 
dużym wyprzedzeniem. Chodzi bo 
wiem 6 maksymalne dostosowanie 
systemu kształcenia do perspekty 
wicznych potrzeb. W procesie gospo 
darczym rolę edukacji traktuje się 
statycznie, a nie dynamicznie. Absol 
went uczelni musi otrzymać wy 
kształcenie na tyle elastyczne, ab 


'— w razie potrzeby — drogą usta 


wicznej nauki mógł nawet zmieni 
zawód. 


System edukacji, będący funda 
mentem rozwoju państwa — powie 
dział tow, Grzegorz Janczewski 
przewodniczący Komisji Nauki Kc 
mitetu Warszawskiego — musi wy 
pracować od najniższego do najwyż 
szego szczebla nauczania taki systen( 
ocen, który pozwoliłby wybitnie zde! 
ne dzieci i młodzież przygotowywa 
do roli elity imtelektualnej, jak 
niezbędnej narodowi i państwu. Dla 
tego też kwestia poziomu kształcenik 
ma uczelniach — podkreślił miówcs 
— nie może być niczyją sprawą pry 
watną, a szkoły wyższe nie mogą 


studentów i uczonych. 


Konsekwencją tego toku myślenia 


wania. Niestety, funkcja wychowaw 
cza uczelni — tradycyjnie niechętnie 
przyjmowana przez nauczycieli aka 
demickich — coraz wyraźniej zani 
ka. Nauczyciel powiedział tow 
Czesław Kupisiewicz z Uniwersytet 
Warszawskiego — przekształca Się 
z wychowawcy w prelegenta. Na py 
tanie, kogo kształcić światłego 
obywatela czy specjalistę — odpo 
wiada: specjalistę. 


a 


— 


Sprzężenie więc wszystkich trzec] 
funkcji szkoły wyższej w calości jes 
— perspektywicznie patrząc na pro 
blem —  niepodważalnym warun 
kicm ciektywnego funkcjonowanie 
tezo elementu systemu edukacji na 
redowcej, jakim są uczelnie. Pamię 
tać towicm (trzeba, iż — w skali glo 
balucj — wzrost wykształcenia spo 
łecczeństwa jest warunkiem wzrost 
poziomu życia nas wszystkich. 


Kompleksowy sposób traktowania 
podejmowanych na Plenum proble 
mów zarówno w bogatych materia 
łach dostarczonych jego uczestni 
kom, w referacie i dyskusji jes 
godną podkreślenia zapowiedzi 
kompleksowego rozwiązywania pro 
blemów w pnietyce. 


. przedzjazdowej 


„części zamiennych. Rezultat 


Sprawdzian 
nospotarności 


24 stycznia w siedzibie Najwyższej 
Izby Kontroli w Warszawie odbyła 
się robocza narada dyrektorów wo- 
jewódzkich delegatur NIK oraz za- 
stępców dyrektorów de spraw In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. Ce- 
jem narady było omówienie progra- 
mu _ kontroli, dotyczącej stanu 
przygotowania maszym i sprzętu rol- 
akcji do tegorocznych prac wio- 

sennyc] 


Jak poinformował prowadzący na- 
radę wicęprezes NIK — Tadcusa 
Materka — tegoroczna kontrola, za- 
inspirowama przez władze party jne 
i zeteselowskie ma, po raz pierwszy, 
charakter ogólnokrajowy. Jej zasięg 
i terminy są jawne — stąd udział 
w naradzie sporej grupy dziennika- 
rzy. Chodzi e zainteresowanie 
sprawą jak najszerszych kręgów 
wiejskiego społeczeństwa. 

Interpretacja tej decyzji jest oczy- 
wista. Rok bieżący to pierwszy 
rok mowej gospodarczej pięciolatki, 
rok X Zjazdu partii oraz szerokiej, 
Ba w której 
sprawy gospodarcze zajmują miejsce 
pierwszoplanowe. Nić przewodnia 
wypowiedzi członków partii — 
zwłaszcza ze środowiisk robotniczych 
i chłopskich — to: skończyć z ma- 
razmem gospodarczym,  niedbalst- 
wem 1 marnotrawstwem mienia, 
brakiem odpowicedzinlności i niezdy- 


scyplinowaniem.  Postawić przede 
wszystkim na dobrą robotę! 
Słowa — choćby najbardziej 


słuszne — niewiele jednak zdziała ją, 
Potrzebne są czyny — i to od zaraz. 
Sytuacja ma wsi jest obecnie taka, 
że prawie połowa gospodarstw w 
kraju, zwłaszcza tych niewielkich (a 
jest ich prawie półtora miliona) nie 
posiada własnej siły pociągowej i 
korzysta niemal wyłącznie z usług 


- mechanizacyjnych spółdzielni kółek 
Iniczych. 


| rokiiczego. Przy tym trwa „odbijanie 


— SKR ' narzeka na zde 
ni. ią winę na sł 
w ogóle na niesprąwną Ko 
sę że wszystko skrupia się na rol- 


22M kontrola abs wie więc 


kompleksowo wszystkie wymienione 


instytucje. Wezmą w niej udział 
wszystkie wojewódzkie oddzialy do 
spnaw |Imspekcji Robotniczo-Chłop- 


_ skiej oraz delegatury NIK. Pożądany 


jest udział w tych kontrolach tzw. 
czynnika społecznego. Niejako z 
urzędu będą uczestniczyć w pracach 


"kontrolnych pracownicy okręgowych 


oddziałów Państwowej Inspekcji 
Technicznej Rolnictwa oraz — w 
miarę potrzeby — pracownicy rejo- 
nowych komend straży pożarnych. . 


Należy sądzić, że ów „sprawdzian 
gospodarności” maszynami rolniczy- 
mi będzie przeprowadzony dokładnie 
i bez taryfy ulgowej. 


Kontrolę zaplanowano w dwu eta- 
pach. Pierwszy odby! się w 
dniach od 5 do 8 lutego. Następny 
(kontrolujący realizację zaleceń) 
trwać będzie od 27 lutego de 5 mar- 
ca. Z pewnością sprawa ta zainte- 
resuje towarzyszy z wiejskich 


_(el-te) 


f zycie PARTII JRE 


Z tą myślą chciałbym podzielić 
się kilkoma refleksjami, do któ- 
zych upoważniają doświadczenia 
wojewódzkiej orgamizacji partyjnej 
w Częstochowie. W styczniu br. do- 
świadczenia te przeanalizowało Ple- 
num częstochowskiego KW. 

Podczas obrad stwierdzomo, że 
wojewódzka organizacja partyjna 
zanotowałą postęp w dziedzinie u- 
maoniania  awojego dpepzagick 
charakteru. Prze cały miniony rok 


sukcesywnie  zwiększaliśmy swoje 


szeregi, przy eoraz bardziej znaczą- 
eym udziale robotników i chłopów 
lotek przyjmowanych kandydatów. 

ilościowy pozwala na sty- 


BOGDAN GAŁAJ 


Ww ubiegłym roku zrobiony został 
ważny krok, za jaki należy uznać 
ustabilizowanie trzonu robotniczo- 


struktury 
społeczno-zawodowej inatancjo i oc- 
ganizacje partyjne w kampanii 
zjazdowej wezgęęzdęksą. uwagę na 
pozyskiwaniu partig nmałodych 
robotników ; Papi JReserwy ros- 
wożowe tkwią przede wszystkim w 
wwiększaniu jleści POP uczestniczą 
cych w rozbudewię partii. 
Istotnym zadamiem jest konły- 
muowanie j wzbogacanie kentaktów 
władz partyjnych i państwowych z 
załogami zakładów ak Dla oĘ 
kizacji tego 


KM w zakła- 
dach pracy. Praktykuje się spot- 
kania I sekretarzy, sekretarzy KW 
oraz sekretarzy instancji teremo- 
wych z robotnikami bezpośrednio 
Da stanowiskach pracy. 

Dla kształtowania  systematycz- 
mych kontaktów z załogami pracow- 
nicy polityczni KW oraz instancji 
stopnia podstawowego należą do 
POP w zakładach pracy. Ponadto 
w KW funkcjonuje system bezpo- 
średnich kontaktów z 47 najwięk- 
szymi zakładami na terenie woje- 


Bogdan Gałaj jet kierow- 
nikiem Wydziału Polityczno- 

jnege KW PZPR 
w Częstochowie, 


$4 


Nie przypadkiem projekt „Programu PZPR” tak mocno 
akcentuje sprawę umacniania przodującej roli klasy ro- 
botniczej w budowie socjalizmu. Pamiętne XVI Plenum 
KC nie tylko przypomniało wagę tej ustrojowej powin- 
ności partii, ale i jasno ukazało głębię zadań w tej mie- 
rze, zarówno na dziś, jak i na „długą perspektywę. Uwa- 
żam, że przed X Zjazdem winniśmy wrócić do treści 
XVI Plenum, ocenić, jak są urzeczywistniane, określić 
kierunki dalszej ich realizacji. 


wództwa. Powołano również grupy 
aktywu robotn.czego dla konsulto- 


wania ważniejszych kierunków 
tUziałalnoścj partyjnej. Np. w Czę- 
stochowie działa 57-osobowy robot- 
niczy zespół konsultacyjny, z któ- 
rym _.bezpośredno . współpracuje 
kierownictwo Koamitatu Miejskiega 
Stałą formą pracy jest zapraszanie 
robotników  bezpartyjnych na ze- 
brania organizacji partyjnych. 
Takie podejście instancji i organi- 
zacji partyjnych do robotników i 
liczenie się z ich opinią powoduje, 
że stopniowo rośnie aktywność po- 
lityczna robotników w partii, co 
przejawia się w krytycznym, bez- 


jak umacniać robotniczy trzon 


kompromisowym stawianiu amurtu- 
jących ich problemów. Klimat ten 
zamierzamy rozwijać w kampanii 
przed X Zjazdem partii Trzeba też 
uczymić maczny postęp w zapew- 
nieniu udziału zsobotników wśród 
delegatów mą konferencje partyjne 
ś Zjazd. 

Ważnym obszarem aktywności ro- 
botników są organa przedstawiciel- 
skie. Wśród członków zespołów ra- 
dnych PZPR ji bezpartyjnych w wo” 
jewództwie częstochowskim  robet- 
nicy stanowią 33 proc. 

Duży nacisk kładzie się Na ak- 
tywność radnych w macierzystych 
zakładach pracy, gdzie pełnią dy- 
żury i działają w ramach zakłado- 
wych zespołów radnych. Niektórzy 


brakiem 
w Stąd zalecenie Sekre- 


mach cyklicznych szkoleń organizo- 
wanych we współpracy sad naro- 
dowych i WOKL 

Niezbędne jest stałe czuwanie in- 
stancji partyjnych nad codzienną 
pracą zespołów radnych oraz doko- 
nywanie, minimum raz w roku, 
analiz i ocen ich działalności, szcze- 
gólną zaś opieką należy otoczyć 
radnych — robotników, służąc im 
pomocą, wskazówkami 4 materiała- 
mi niezbednymi do właściwego wy- 
pełniania mandatu radnego oraz 
wykorzystywania wszystkich upra- 
wnień zgodnie z Ustawą o systemie 
rad narodowych. 

Ważną płaszczyzną aktywności 
ludzi pracy są związki zawodowe. 
W naszym województwie ma miejs- 
ce systematyczny rozwój i umacnia- 


nie się związków. Funkcjonują one 
w 540 zakiadach pracy. Po XVI 
Plenum KC de związków zawodo- 
wych wstąpiło prawie 28 tys. czon- 
ków. Obecnie w szeregach związ- 
ków zawodowych jest 121,3 tys. lu- 
dzi. Uzwiązkowienie  bezpośre.Jwo 
zatrudnionych wynosi 548 prac. 
Wśród członków związków zawode- 
wych trzon stanowią robotnicy. 
Zainteresowanie działalnością ru- 
chu zawodowego ze strony instancji 
i organizacji partyjnych powoduje 
rozszerzanie się płaszczyzny jego 
działalnoścj piogramowej. Dobrze 
na ogół związki zawodowe rożw:ą- 
zują problemy socjalmo-bytowe za- 
łóg, troszczą się © poprawę warun- 
ków pracy. W większych przedsię- 
biorstwach do jednej z głównych 
dziedzin aktywności ruchu zawodo- 


wego należy działalność na rzecz 
poprawy warunków . mieszkanio- 
wych załóg. Szereg oreanizacji 


związkowych w województwie — 
mp. w Myszkowskiej Fabryce Na- 
czyń Emaliowanych, w Zakładz:e 
Elektro- Metalurgicznym w  Blacho- 
wni, w Hucie im. B. Bieruta, w 
„Komobexie” — jest inicjatorem 
różnych form współzawodnictwa 
pracy. 

Uwaga instancji ji organizacji par- 
tyjnych skierowana jest takżę ua 
kształtowanie socjalistycznego cha- 
rakteru samorządu pracowniczego. 
W województwie częstochowskim 
we wszystkich — tj. 108 przedsię- 
biorstwach panstwowych — funk- 
cjonują organy samorządu załogi. 
W wyboruch do rad pracown.czych 
wybrano 886 robotników, tj. prawie 


60 proc. ich składu. Udział człon- 
ków partij wśród wybranych do 
samorządów wynosj 34,5 proc. Wśród 
przewodniczących rad  pracowni- 
czych 40 jest czonkami PZPR, a 
22 jest zatrudnionych na stanowi- 
skach robotniczych. ! 


Organa samorządu coraz lepiej 


"wypełniają swoje ustawowe zada- 


mia, zajmując się problemamj go- 
spodarczymi j wdrażaniem reformy 
gospodarczej. W wielu przedsiębior- 
stwach samorząd wpływa na popra- 
wę efektywności gospodarowania, 
poprawę jakości pracy ji jej dyscy- 
pliny. Podejmuje wspólnie ze zwią- 
zkamą zawodowymj działania w ce- 
lu poprawy warunków pracy j wa- 
runków  socjalno-bytowych załóg, 
tworzenia zakładowych systemów 
motywacyjnych, analizuję programy 
modernizacji i rozwoju ewych za- 
kładów. 

Koncepcja Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej znalazłą konkretny wy- 
miar w działalności KW i instancji 
stopnia podstawowego. Wdrożono 
funkcjonowanie inspekcji we wszy- 
stkich miastach i gniinach woje- 
wództwa. De końca 1985 r. liczba 
kontrolerów społecznych wzrosła do 
900 osób. 


W ciągu 8 miesięcy funkcjonowa- 
nia Inspekcji przeprowadzam, 
wspólnie z jednostkami kontroli 
profesjonalnej ; organami śc.gania, 
czynności kontrolne w 10 dziedzi- 
nach. Objęto nimi sprawy e dużej 
społecznej nośności — mi.in. funk- 
cjonowanie placówek służby zdro- 
wia, zasadność przydziału mies3z- 
kań, zaopatrzenie rynku. 


Dotychczasowe wyniki kontroli 
wskazują na przypadki braku nad- 
zoru, niską dyscyplinę, wadliwą ar- 
ganizację pracy kontrolowanych 
jednostek. Wiele krytycznych uwag 
odnosi się do rozdziału mieszkań. 


Stosując operatywny tryb działania 
ekipy IRCH spowodowały usunię- 
cie istotnych nieprawidłowośąją w 
czasie trwamia kontroli. Uzyskane w 
tak krótkim czasie efekty potwiex- 
dzają potrzebę funkcjonowania ta- 
kiej formy kontoli społecznej, któ- 
ra pomaga rugować z życia spo- 
łecznego negatywne zjaw.ska. Wal- 
ka ze zjawiskami pawlogii powin- 
na być nie tylko zadaniem Inspek- 
cji Robotniczo-Chłopskiej. Większy 
udział w tej walce powinny mieć 
organizacje partyjne, członkowie 
partii, bo często na ich oczach dzie- 
je się zło, a partyjnej reakcji nie- 
stety nie ma. 

Wiele zrobiono Ra rzecz kształ- 
wania klasowej świadamości ro” 
botników. Dobrze funkcjonuje w 
KW Szkoła Aktywu Robotniczego, 
która ma już 2 filie zakładowe w 
hucie „Bieruta” i w „Cebie”. W u- 
biegłym roku przeszkolono w takiej 
formie 374 osoby, głównie młodych 
robotników i robotniczy aktyw rad 
narodowych, organizac)i młodzieżo- 
wych j kobiecych oraz związków 
zawodowych 4 samorządu. 


Organizacje zakładowe i komitety 


partyjnę prowadzą szkolenia akty- 
wu, kontynuowana jest zasada od- 
bywamia okresowych spotkań kie 
rownictw zakładów z załogami, czo- 
łowy aktyw zakładowy kierowany 
jest na WUML. W br. w ramach 
WUML utworzomo 3 kieruniej dła 
aktywu robotniczego, na których 
kształci się 91 osób. Coraz większą 
rolę w kształtowaniu świadomości 
robotników spełniają  radiowęzły 
zakładowe. 


Ari 


Istotny wpływ na kształtowanie 
ŚwLiaoinoścj robotników. ma kadra 
mistrzowaka, jej polityczne i peda- 
goeiczne przygotowanie do pray Ł 
załogą. KW przywiązuje dużą' wagę 
do pracy z tą grupą zawodową. £ 
inicjatywy kierowaictwa KW ed- 
bywają się okresowe spotkania z 
mistrzami. Komitety zakładowę po- 
dejmują tematykę oddziaływania 
mistrzów na załogę na swoich po- 
siedzeniach. W IV kwartale 1065 z. 
przy współudziale aktywu 9 za- 
kładów przemysłowych Częstocho- 
wy opracowano raport pt. „Społe- 
czne aspekty pracy kierowniczej 
mistrza”. Efekty badań zawarte w 
raporcie zostaną wykorzystane do 
doskonalenia pracy z mistrzami. 

Zakłady pracy mają de spełmie- 
nia nie tylko funkcje predukcyjne, 
ale również wychowawczę i spełe- 
czne, Tym aspektom działalności za- 
kładów organizacje i jastancje par- 
tyjnę muszą poświęcić więcej uwa- 
gi Chodzi © wielką sprawę, © 
wszechstronnę kształtowanie współ- 
czesnego człowieka. Krytycznie na- 
leży spojrzeć na zainteresowanie 
zakładów sprawami rozwoju kultu- 
ry robotniczej, sportu masowego, 
oraz patronatem nad placówkami 
oświatowo-wychowawczy mi. 

zanotowaliśmy w sumie wiele 
pozytywnych dokonań w realizacji 
uchwały XVI Plenum KC. Czy jed- 
nak zrobiono wszystko? Jednozna- 
cznie mówimy, że nie. Ważnym za- 
daniem ogniw w partii jest doko- 
nanie pogłębionej analizy własne- 
go dorobku oraz przyjęcie realnych 
planów działania na rzecz skutecz- 
nej realizacji uchwały XVI Plenum 
KC. Kampania zjazdowa stwarza 
okazję do umocnienia więzi instan- 
ch i organizacji z ludźmi pracy, A 
bezpośrednie z nimi kontakty mają 
decydujące znaczemie w  pozyski- 
waniu robotniczego poparcia dia 
polityki partii 


dnia mw m mó _ 
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socjalizmu. 


Inteligencja — kadra o wysokim 
poziomie intelektualnym — ma do 
spełnienia wielką rolę we wszyet- 
kich dziedzinach naszego życia. Dla- 
tego też partia traktuje wiedzę in- 
teligencji. jej talenty i twórczą ini- 
ejatywę. jej możliwości wykorzy- 
stania osiągnięć nauki do zastoso- 
wań praktycznych jako czynniki 
współcześnie niezbedne w ogólnym 
rozwoju politycznym i społeczno- 
-£ospodarczym. 

Mówiąc o roli inteligencji w pro- 
oesie socjalistycznych przeobrażeń 
warjo mieć na uwadze zwłaszcza 
dwie ważne kwestie. Po pierwsze. 
jej powinności wynikające ze współ- 
czesnego postępu, z potrzeby usta- 
wicznego wdrażania nowoczesnych 


zdobyczy nauki i techniki. Postęp . 


naukowo-techniczny i organizacyjny 
wpływa bezpośrednio ną rytm prze- 
mian społeczno-gospodarczych, ©- 
kreśla poziom jakości produkowa- 
nych dóbr materialnych, koszty 
produkcji,i a w efekcie lepsze lub 
gorsze zaspokajanie potrzeb. Wpły- 
wa to w oczywisty sposób na tem- 
po realizacj perspektywicznych i 
współczesnych zadań społeczno-poli- 
tycznego i ekonomicznego rozwoju. 

Z drugiej strony. inteligencja 
wnosi trwałe wartości do rozwoju 
oświaty i kultury, do utrwalenia o- 
£ólnospołecznych wartości humaniz- 
mu socjalistycznego. Przyczynia Gię 
zatem bezpośrednie do kształtowa- 
nia współczesnej świadomości indy- 
widualnej i społecznej oraz kształ- 
towania właściwych stosunków mie- 
dzyludzkich itp. Również to wpły- 
wa na $empo i jakość rozwoju. 

Przypomnieć warto, że tnteligen- 
cja zawsze wnosiła de ruchu robot- 
niczege świadomość histerycznej mi- 
sji proletariata, Wzbierała praktycz- 
nie jego działalność  rewolucy mą. 
Jak stwierdził W. I. Lenin: „Inte- 
ligencja dlatego nazywa się inteli- 
zencją. że w sposób najbardziej zde- 
cydowany i najbardziej ścisły od- 
zwierciedla i wyraża rozwój intere- 
sów klasowych i ugrupowań poli- 
tycznych w łonie całego społeczeń- 
stwa”. 

Odczytując współcześnie słowa 
Lenina zauważyć trzebą trzecią, 
społecznie i politycznie bardzo waż- 
ną, kwestie. Mianowicie to, że in- 
teligencja występowała i występuje 
w rok istotnego czynnika opinio- 
twórczego. Zarazem jest również 
przedmiotem stałvch ocen ze strony 
robotników, chłopów oraz  mło- 
dzieży. 

Znamiennym tego potwierdzeniem 
sa doświadczenia zebrań partyjnych 
ostatnich łat, na których wyrażono 
wiele opinii świadczących że na 
inteligencję patrzono. i nadal patrzy 
sę. z dużą uwagą i krytycyzmem. 

tym w podstawowych ogni- 
wach partyjnego działania — w 


dec. dr hab. 
Kunikowski jest kierownikiem 
Zakładu Filozofii i Socjolozii 
Akademii Sztabu Generalnego 
WP, lektorem KC PZPR. 


Ppłk. 


Jerzy 


Trybuna Przedzjazdowa 


Nie ulega dla mnie wątpliwości, że w dyskusji nad pro- 
jektem „Programu PZPR” nie zabraknie głosu inteli- 
gencji. Powinien to być głos autentycznie twórczy, je- 
żeli zważyć na ideowo-polityczne treści XIX Plenum KC. 
Mając na uwadze współczesne i perspektywiczne po- 
trzeby społeczeństwa, partia widzi w inteligencji jedną 
z głównych sił społecznych, niezbędnych w budowie 


POP. bardzo mocno zwracano | 
„zwraca się uwagę nie tylko na we- 


lory moralne, cechy osobowości i 
przykład ludzi sprawujących funk- 
cje partyjne. czy administracyjne, 
lecz dużo mówi się © rosnącej roli 


„ludzi wykształconych, e inteligen- 


cii. 


Można więe powiednieć bez więk- 
szej pomyłki, że inteligencja była 
i jest przedmiotem szczególnej 
obserwacji i ocen, A zarazem, że 
wpływa bezpośrednio na społeczne 
opinie, na stosunki międzyludzkie 
ogólnie i we własnym środowisku, 
a w przypadku śnteHgentów nale- 
żących do partii — także we włae- 


* 


gólnych jej członków. 
osobowe współczesnego członka par- 
tii — szczególnie ze środowiska in- 
teligenckiego — liczą się tak przy 
kształtowaniu autorytetu partii, jak 
i podejmowanej współcześnie pracy 
organizacyjnej nad kształtowaniem 
szeregów partyjnych. 

Celowe w tym miejscu wydaje 
się podkreślenie. że tam zdzie sto- 
pień trudności wykonywanej pracy 
jest stosunkowo duży, łączy się z 
dużym wysiłkiem fizycznym i umy- 
słowym (np. w górnictwie, hutnict- 
wie, przemyśle stoczniowym, itp.), 
tam przejawia się jakby naturalna 
i bardziej ostra dążność do rzetel- 
ności, uczciwości i prawości. Tam 
też rola inteligencji była i jest bar- 
dzo duża. W tych i innych środo- 
wiskach robotniczych liczy się bar- 
dzo bezpośrednie wsparcie inteligen- 
cji którą darzy się dużym szacun- 


dowego wynika, że środowisko ro- 
botnicze i chłopskie wysoko ceni 
wiedzę i fachowość. Preferuje „rze- 
czywiste znawstwo” i. praktyczną 
jego użyteczność. Diatego też na tym 
tle wyłania się potrzeba uetawicz- 
nego i bardziej efektywnego wspie- 
rania robotniczej i chłopskiej dzia- 
łaloości tak zawodowej, jak i or- 
ganizacyjnej przez inteligencję. ln- 
teligencja może i powinna 


spełniać 
$u rolę teoretycznie i praktycznie 


inspirującą. 
Potwierdzenia tych wniosków do- 
starczają dane i wstępne opózy z 


_Powinności 
inteligencji 


JERZY KUNIKOWSKI 


nych POP, Śweożtm postępowaniem 
kształtują oni atmosterę pracy, kła- 


"mat ideowego i zawodowego zaan- 


'gażowania. Mogą zatem znacznie u- 
łatwiać pracę zawodową śŚrodowi- 
ska robotniczego, pracę społeczną 1 
party jną. 

, Warto tu nadmienić oe sndywidual- 
no-społecznych uwarunkowaniach 
autorytetu. Zdobywa się go dzisiaj 
rzetelną i solidną pracą, a w od- 
niesieniu do działalności partyjnej 
— jideowością. żarliwością komunid- 
styczną i pryncypialnością partyjne- 
go działania. Te same przymioty od- 
ncsić sie bądą do ezeroko rozumia- 
nej działalności inteligencji w środo- 
wiskach naukowych, dydaktyce. itp. 
Prawdą jest bowiem, że do ludzi 
zaangażowanych w proces socjali- 
stycznych przeobrażeń, wykorzystu- 
jących w tym kierunku talent i 
twórczą inicjatywę, odczuwamy ja- 
ko społeczeństwo duży Szacunek. 
Natomiast osób ideologicznie chwiej- 


'nych i charakterologicznie słabych 


oraz moralnie skompromitowanych 
ludzie pracy nie darzą szacunkiem. 


Dlatego też w tworzeniu klima- 
tu wzajemnego zaufania, poszano- 
wania dobrej pracy i sprawiedliwej 
jei ocenv tak pod względem moral- 
nym jak 4 materialnym, bardzo 


mika z nich. że robotnicy nie tyłke 
chętnie przyzwałają ha roprezento- 
wanie właenych interesów, ale tak- 
że ekspenują resnącą rolę inteligen- 
eji. Natemiast w organiuacji społecz- 


mej, czy te partyjnej czy też swiąs- 
znaczna 


kowej — gdzie występuje 
różnorodność zainteresowań | wy- 
kształcenia — widzą dużą możliwość 
własnege oddziaływania na połity- 
kę i gospodarkę. 


. Przeto dla partii nader ważne jest 
to. by środowiska ludzi pracy zna- 
ły — z jednej strony — własnych 
twórców nauki i techniki po pro- 
stu właeną inteligencje. Z drugiej 
zaś znały ft ceniły bardzo dobrych 
robotników z własnego i innych 
środowisk. W tym względzie partia, 
a ściślej — każda organizacja par- 
tyjna — powinna być miejscem 
stałej wymiany poglądów i doświad- 
czeń, powinna przyczyniać się do 
przezwycieżania trudności, jakie ja- 
wią się w miejscach pracy i łm- 
nych środowiskach. 


Należy zauważyć, że robotnicy 6 


są mocno uwrażliwieni na 
społeczną; mocno 


chłopi 
sprawiedliwość 


pracowniczych. Przy ich 
podejmowaniu wypracowane zosta. 
ły. i realizowane są, różnego rodza- 
ju doświadczenia które jak sądzę 
— winniśmy rozwijać. Kontynuujac 
ten proces będziemy mogli śmiało 
mówić o leninowskim stylu pracy 
ś zwiększaniu efektów działalności 
party jnej. | 


We wspieraniu przez inteligencie 
działalności partyjnej liczy się moc- 
no nie tylko wiedża. czy doświad- 
czenie żawodowe, lecz także  do- 
świadczenię i zaangażowanie partyj- 
ne. Zwłaszcza głęboka znajomość 
socjalistycznej ideologii oraz umie- 
jętność stosowania marksistowskiej 
metodologii do analizowania zjawisk 
społeczno-politycznych i ekonomicz- 
nych występujących w kraju i na 
świecie. Wielce cenna jest też u- 
miejętność przybliżania tej wiedzy 
ludziom pracy. członkom i kanady- 
datom partii, szczególnie zaś mło 
dzieży. 

Nie wzeba podkreślać jak bardzo 
śstotna jest wepółcześnie rola człon- 
ków partii, którzy współpracują «a 
młodzieżą. W myśl leninowskiej kon- 
ccpeji stałego oddziaływania na 
młodzież, winna być oma przedmio- 
tem  saczególnej troski, przedmie- 
tem systematycznego partyjnego od- 
działywaania ideowego, politycznego 
i merałnege. Jest te problem szcze- 
aółnej wagi we współczesnej kon- 
frontach z przeciwnikami socjaliz- 
mu. dla których antysocjalistyczne 
działanie na ludzi młodych mniej 

zonych życiowo, jest jed- 
nym z najważniejszych zadań. 


Ł tego też względu ludzie wy- 
kształceni — i kierujący się ideo- 
logią socjalistyczną — mogą i Do- 
winni ukazywać faktyczne oblicze 
ś intencje imperializmu, istotę jego 
odziaływania na młodzież, znajacą 
raecjież historię me z własnych 
przeżyć lecz z podręcznikowych o- 
pósów. a wreszde ukazywać. że 
współczesna epoka jest odzwiercied- 
leniem splotu różnorodnych foem L 
metod działań imperializmu, któ" 
$oczy bezwzględną walkę e serca i 
umysły newet pojedyńczych ludzi. 


państwa 
postaw 
na ch. 
pach obronnych państwa, w opar- 
du o znajomość historii i wepół- 
czeSNOŚCI. 


Sądzę, że jest wiele do mobienia 
w zakresie ogólnie pojmowanej edu- 
kach obywatelskiej młodzieży. My$ó- 
ję u e kształtowaniu np. etosu 
pracy,  poszanowama  _ społecznej 
własności środków produkeji i deo- 


brego nimi gospodarowania, zrozu- 


mienia wartości dobrej i uczciwej 
pracy. godnej postawy  obywatel- 
skiej. Przejawem świadomości, doj- 
rzałości 4 wewnętrznej motywach 
człowieka są również takie cechy. 
jak uczciwość, koleżeństwo, posza- 
nowanie ludzi starszych, weteranów 
walki o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne oraz weteranów pracy. 


Z tak pojmowanym ukierunkowa- 
niem oddziaływań inteligencji wią- 
zać się musi podmiotowa inspiracja 
partyjna. Inteligencja musi być w 
bliskim swiązku zwłaszcza z klasą 
robotniczą ij chłopstwem. Jest to bo- 
wiem podstawowy warunek skutecz- 
ności i trwałości naszego działania 
oraz właściwege pojmowania zwiazż- 
ku marksistowsko-leninowskiej teo- 
rii i ideologii z partyjną i społeczną 
praktyką, 
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Budownictwo mieszkaniowe 
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Do najpilniejszych, a zarazem najtrudniejszych, proble- 
mów społecznych należy budownictwo mieszkaniowe. 
Sytuacja na tym odcinku: w ostatnich latach uległa, nie- 
stety, pogorszeniu: spadła ilość budowanych nowych 
mieszkań, wzrosła liczba osób oczekujących. Potrzebne 
są więc nowe koncepcje, nowe rozwiązania, nowa po- 
lityka mieszkaniowa. Ostatnio, na wniosek Sejmu, rząd 
powołał Krajową Radę ds. Mieszkaniowych, której prze- 
wodniczy prezes Rady Ministrów Zbigniew Messner. o 
założeniach i kierunkach pracy Rady rozmawiamy z jej 
sekretarzem, inżynierem ROMANEM NOWICKIM. 


— Powełanie Krajowej Rady da. 
Mieszkaniowych na tak wysokim 
szczeblu jest uwieńczeniem wysił- 
ków i starań Rady Krajowej PRON, 
a także OPZZ, które już od dawna 
postulowały powołanie takiege nie” 
zależnego organu społecznego, To- 
warzysz jest zresztą także przewod- 
miczącym Zespołu Budownictwa 1 
„Polityki Mieszkaniowej przy Radzie 
Krajowej PRON. Ce byłe bezpe- 
średnim impulsem zajęcia się pre- 
blematyką mieszkaniową przes 
PRON? 


— Przede azysikim bardzo trud- 
nau sytuacja mieszkaniowa. Niestety 
kryzys z początku lat osiemdziesią- 
tych wydłużył kolejkę do mieszka” 
nia (okres wyczekiwania średnio w 
kraju wynosi 15 let), zwiększył mę 
deficyt mateniałów budowlanych. 
„wydłużył proces inwestycyjny. spad- 
ła wydajność pracy, wzrósł stonień 
dekapitallizacji majątku prodiwcyt 
nego w budownictwie. 


Wszystko te bardzo niepokoi, 
zmusza do podjęcia radykalnych 
driałań na wszystkich szczeblach. 


Nie był w stanie rozwiązać tego pro- 
błemu resort budownictwa, zabrakłe 
obiektywnego spojrzenie na faktycz- 


że sprawami budownictwa mieszka- 
mowego zajmowałę się do niedawna 
kilka resortów a nadzór nad nira 
sprawowało 3 wicepremierów, me 
licząc Komisji Planowania. | 


- — Te inicjatywy Szybko podjął 
odrodzony rach swiąskowy, który 
preblematykę budewnictwa  miesz- 
kaniowege wpisał na czołowe miej- 
see w prograna gwejej działamości. 


—-— Istotnie popaccię związków za- 
wodowych byłe t jest bardzo poważ- 
ne. W październitou ubr. zawarliś- 
my porozumienie e współpracy 
między zespołami zajmującymi się 
sprawami budownictwa mieszkanio- 
wego przy Radzie Krajowej PRON 
t OPZZ, Wspólnie też przeprowa- 
dziliśmy społeczną ocenę sytuacji 
i propozycje zmian w dziedzinie po- 
lityki mieszkaniowej, gospodarki za- 
sobami, finansowania 1 kredytowa- 
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mia budowriuctwa — w tym propo 
'zycje zmian obecnego systemu fl- 
nansowanią 


budownictwa zakłado- 
wego. przedyskułowaliśmy  proble- 
matylkę zaopatrzenia budownictwa i 
rozwoju produkcji materiałów budo- 
wlanych, tworzenia bardziej korzyst- 
nych warunków dla rozwoju budow. 
nictwa raekładowego. i tmdywidual- 


NEgO. | - 


Związki zawodowe podjęły rów- 
nież wiele konkretnych it oryginal- 
nych inicjatyw w intecesie załóg 


"pracowniczych. Jak mogliśmy się 


przekonać z publikacji prasowych, 
mówią e tych sprawach głośno i ka- 
tegorycznie. 


Owocem tej wspólnej działalności 
„Ag m.in. powołanie Krajowej Rady 
de. Mieszkaniowych, której przewod- 
niczy premier Zbigniew Messner, U- 
dało się zlikwidować częściowe roe- 


2 


łania spec jalistycznezo bentbu A 


. ry zajmowałby się głównie finanso- 


waniem budownictwa t moore 
komunalnej. 


' — Nowo powołana Rada przyjęta 
rzeczywiście ogremny bagaż spraw, 
wzięła na siebie wielką odpowie- 
działność, Czym się będzie głów- 
beda" W najbliterej przysa- 


ama Tak, zeczy wiiciE: Rada pcze- 
jęła wszystkie te eprawy. chociaż to 
złe określenie, bo przecież nadal 
tstnieją i będą działały dotychcza- 
sowe zespoły przy PRON, OPZZ o- 
raz ZSMP. Powiedziałbym, że Rada 
przejęła głównie koordynację tych 
spraw, stała się ich rzec wo- 
bec rządu, a.przez osobę premiera, 
iako przewodniczącego, jej uchwały. 


"' wnioski i zalecenia nabierają śnne- 


Ko znaczenia, mozą być nie tylko 
opiniami ciałą społecznego, lecz na- 
brać charakteru wykonawczego. 


Trudno mówić już o dokonaniach, 
ponieważ Rada powołana została w 
połowie grudnia, lecz możemy pe- 
wiedzieć jakie kierunki pracy przy- 
jęła i uznała za najważniejsze, 
Przede wszystkim jest to polityka 
mieszkaniowa. Rada będzie się kon- 
centrowała na ocenie obecnej poli- 
tyki mieszkaniowej i gospodarki ko- 
munalnej. oczywiście łącznie z wnio- 
skami, dotyczącymi zmian i ewen- 
tualnych usprawnień. Będziemy do- 
konywać oceny wieloletnich planów 
(NPSG) w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego i remontów, ze 
szczególnym uwzględnieniem zabez- 
pieczenia dostaw materiałowych, do- 
staw sprzętu i urządzeń dla budow- 
nictwa. Opracowano już wspólne 
stanowisko w sprawie NPSG, na 
lata 1986—90 dotyczące budownict- 
wa mieszkaniowego DTzeŁ zespoły 
PRON. OPZZ I ZSMP. 


Drugim. bardzo ważnym proble- 


mem jest finansowame i kredyto- - 


wanie budownictwa. Chcemy doko-. 


'nać oceny dotychczasowego systemu 


finansowania i kredytowania oraz 
przedłożyć Radzie nowe propozycje 
i wnioski w tej kwestii. Będztemy 
postulować utworzenie odrębnego 
specjal:stycznego banku lub utwo- 
rzenie funduszu RO>POCARE miesz- 
kaniowej. 

Osobny problem to usprawnienie 


procesów  przygotowanią terenów 
pod budownictwo 4 usuwanie barier 


_ administracyjno - biurokratycznych. 


Jest tu bardzo dużo do zrobienia. 
Chcemv także, jak już wspomnia- 
łem. bliżej zająć się sprawama bu- 
downictwa zakładów pracy oraz bu- 
downictwą indywidualnego pod ką- 
tem jego zwiększenia, stworzenia za- 
chęt dla ludności oraz zakładów 
pracy. a także usprawnieniem dzia- 
łalności orzanów administracvjnych 
zajmujących się sprawami  miesz- 
kaniowymi. 


Rada uznała także za celowe do- 
konanie oceny przebiegu procesów 


„tując założenia 


inwestycyjnych w budownictwie pod 


kątem organizacyjnego ich dosko- 
*nalenia, sprawnego funkcjonowania 


przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych, istniejących systemów zarzą- 
dzania i organizacji pracy. 


— Rzeczywiście ząkres tematycz- 
ny jest imponujący. W jaki sposób 
Rada będzie to wszystke rebió? . 

— To prawda, jest nas niewielu. 
ale ostatnio np. powołaliśmy kilka 
zespółów problemowych do udziału 
w których zapraszamy wybitnych 
fachowców i specjalistów z różnych 
dziedzin również spoza członków 
Rady. W ten sposób zyskujemy szer- 
szą bazę społecznego działania, wię- 
cej poslądów różnych osób I orga- 
nizaci na poszczególne problemy. 
Wydaje mi się, że jest to bardzo 
ważne w naszej pracy. 

— To wszystko o czym mówiliś- 
my dotyczy raczej przyszłości, per- 
spektywy, a przecież sprawy bieżą- 
ce są nie mniej ważne. Kto się bę- 
dzie nimi zajmować? 

— To o czym mówiłem, prezen- 
kierunkowe pracy 
Rady. nie oznacza, że będziemy się 


zajmować wyłącznie sprawami przy- 


szłości. Równolegle będziemy brać 
udział i włączać się w problemy 
dnia dzisiejszego. Chcemy i będzie- 
my pilotować wdrażanie różnych 
innowacji, nowych rozwiązań tech- 
niczno-organizacyjnych w  budow- 
nictwie, pomagać. słabszym  spół- 
dzielniom mieszkaniowym zakładom 
oracy, budownictwu indywidualne- 
mu. Widzimy wiele możliwości 
zwalczania biurokracji 1 usuwania 
barier, np. przy zamianie mieszkań, 
gdzie gąszcz przepisów i nadmierne 
opodatkowanie uniemożliwia zamia- 
nę. Drogą zamiany moglibyśmy 
przec.eż uzyskać sporo lokali i eku- 
tecznie przeciwstawić się spekulacji 


Fot. Piotr Nowak 
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mieszkaniarń i "nieuzasadnionemu 
bogaceniu się w ten sposób niektó- 
rych jednostek. | 
— Bardze częste w c 
s nierzadko w oficjalnych wyctąpie- 
aiach, się ogromne wy- 


pedkreśla | 
datki państwa na budoewnictwe, wy” 
eski stopień dotacji na tę slerę ge- | 


spedarki. Stwarza te wrażenie ja- 
keby budewnictwe tylke ebciążałe 
budiet państwa, dechód naredowy. 
Psia a". się s takim peglą- 


— Nie zgadzam się i uważam ta- 
Md pogląd za szkodliwy. Sądzę. że 
trzeba zerwać z takim sposobem ro- 
uunowania. Budownictwo mieszka- 
nóowę jest taką samą dziedziną. w 
której tworzy się dochód narodo- 
wy. jak przemysł czy roinictwo. W 
budownictwie powstają nie mniej 
trwałe wartości i. przy mądrej ra- 
cejomalnej polityce mieszkaniowej. 
budownictwo może stać się czynni- 
kiem dynamicznie powiększającym 
dochód narodowy. 

Myślę. 
tym polu będzie dążyć dy zerwasia 
tych stereotypów. Zaryzykuję twier- 
dzemie, że takie podejście jest jesz- 
cze wyczuwalne przy prezentowe- 
niu założeń NPSG na lata 1966—90. 
Uważam, że nie wolno sprawy bu- 
downictwa stawiać alternatywnie, że 
jeżeń zwiększymy środki na budow- 
nictwo. to w drodze zmniejszenia ich 
w oświacie i zdrowiu albo, jeśli 
zwiększymy dostawy mańeriałów dla 
budownictwa to kosztem ich zmniej- 
menia w przemyśle maszynowym. 
czy metalurgicznym. Takie stawia- 
mę sprawy — moim zdaniem — 
wzbudza wątpliwości czy cały plan 
jest realny i stwarza wrażenie obiet- 
nie bez pokrycia. 


— Ciągle  oeperujemy pojęciem 
krysysu w budownictwie, a przecież 
wiadome, że w latach siedemdzie- 


produkcyjny. Czy te się nie liczy? 


,— Podzielam pogląd. że niesłusz- 
me operujemy pojęciem kryzysu w 
całym budownictwie. Problem pole- 
Ka na nierównomiernym, nieskou- 
dynowanym rozwoju poszczególnych 
branż. Rozbudowano moce produk- 
cyjne w fabrykach domów. ale za- 
niedbano branże produkujące arma- 
turę sanitarną czy elektryczną, zbyt 
wożnmo i niedostatecznie tworzono 
połencjał przedsiębiorstw  inżynie- 
ryjnych i wykończeniowych. Chodzi 
więc nie o zlobalny kryzys lecz ra- 
czej o wyrównanie powstałych dy- 
dzwiek Ww e samego budow- 


— W rospoczętej dyskusji przed- 
zjasdowej nad programem pariii | 


wem budewnictwa mieszkaniew 
zęłacza wiele wniosków ( postula- 


%w. W Jrkim stepniu chcecie je 


wykerzystać? 


— Oczywiście jesteśmy tym bar- 
dao zainteresowani. Lśczymy na 
wzbogacenie opinii, dotyczącej sta- 
mu obecnego a także rozwiązań per- 
spektywicżnych. . Będziemy _ działać 
wspólnie z instancjami partyjnym” 
aby dorobek dyekusji przedzjazdo-. 
wej był wykorzystany w sposób naj- 
bardziej racjonalny i pełny. myśle. 
e majdzie on także odbicie w 
przygotowywanych przez nas mate- 
ciałach i dokumentach. 


Rozmawiał: 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Fauiowick: | 


że i nasza działalność na. 


to 24 jednostki o 


exe, 


Obecnie spółdzielnie kółek rolniczych w woj. białostoc- 
kim, dzięki posiadanęmu potencjałowi mechanicznemu 
zbierają zboża z 1/3 powierzchni ziemi uprawianej | 
przez rolników indywidualnych. Podobny udział maiq 
również w sprzęcie traw, a niemal na całej powierzchni 
gospodarstw chłopskich wykonują usługi chemizacyjne. 


Do katalogu usług weszły re * 
ty maszyn i narzędzi rolniczych, 
prace tokarskie, frezerskie kowal- 
skie i spawalnicze. Powstały (eż 
stacje diagnostyczne dla ciągników 
1 pojazdów pracujących w gospo- 
darstwach rolnych. 


Sezonowość prac w rolnictwie, a 
zarazem konieczność zapewnienia 
załogom ciągłości pracy przez cały 
rok ekłoniły SKR do podjęcia ko- 
operacji z zakładami przemysłowy- 
mi. Uzyskane z tego źródła docho- 
dy pozwalają na utrzymanie cen 
usług rolniczych na ustabilizowa- 
nym poziomie. 


ZGR działają nadal 


' Na dobro kierownictwa btałostoc- 
kich spółdzielni należy zapisać sta- 
nowisko zajęte w sprawie Zespoło- 
wych Gospodarstw Rolnych. Pe 
prostu nie zrezygnowane z nich. Są 
łącznej  po- 
wierzchni prawie 8 tysięcy hekta- 
rów. Przeważają gleby o niskiej bo- 
nitacji. be ponad t za- 
kwalifikowano do V i VI klasy. 
Problem stanowi jeż duże roapro- 
szenie działek (średnia wielkość % 
niespełna 5 hektarów). W takich 
warunkach trudno © wysokie efek- 
ty gospodarcze. 


Średni plon wynoszący w tych 
warumkach około 20 kwintal z hek- 
tara należy więc uznać na obecnym 
etapie za zadowalający. Rezerwy są 
jednak znaczne. Dowodzą tego lep-- 
sze wyniki uzyskane w kd 
Surażu. Brańsku, Siemiatyczach 
Janowie. Najwyższą wydajność Ra 
siągnięto w Wyszkach — ponad 41 
kwintali ziarna z hektara. 


Kiłkanaście gospodarstw  kółko- 
wych nastawiło się na produkcję 
trzody chlewnej. Pasze dla %uczni- 
ków i macior pochodzą z własne- 
go gospodarstwa. Budynki inwen- 
tarskie mogą jednorazowo pomieś- 


cić 11,7 tysiąca sztuk. O ile średnio 


w województwie producenci dostar- 
czają ponad 112 kilogramów żywca. 
w przeliczeniu na hektar użytków 
rołnych rocznie, to ZGR legitymują 
się wskaźnikiem prawie 216 kilo- 
gramów. 


35 proc. składu osbbowege Rady 
Nadzorczej WZRKIiOR stanowią t0- 
wąrzysze partyjni. Na 49 prezesów 
spółdzielni kółek rolniczych — 17 
jeet członkami partii. 


Jedną ze skutecznych form pracy 


jest działalność zespołów  partyj- 
nych. Funkcjonują one na szczeblu 
wojewódzkiego związku. a 


czywiście tam. gdzie liczba tłowa- 
rzyszy partyjnych na to pozwala. 
Należy podkreślić. że zespoły pra- 
cują w ścisłym kontakcie z Wy- 
działem Rolnym KW. bądź też z ko- 
mitetarmi miejsko-gminnymi i £min- 
nymi. 


, Na .podkreślenie zasługuje reali- 


zacja innego programu partyjnego. 
jakim jest aktywizacja współpracy 
z młodzieżą zatrudnioną w SKR. 
Zergęanizewane dla niej rejonowe 
szkolenia w eśrodkach, którymi dy- 
spenują niektóre komitety gminne 
PZPR. Obejmują one trzy grupy 
tematyczne: preblemy spełeczne”pe- 
lityczne, organizacyjne-zawodewe o0- 
raz zagadnienia rozwoju wsi i rel- 
nietwa. W ten sposób przysposabia 
się młodzież de pełnienia w przysz- 


także 
gminnych związków oraz SKR, ©-- 


łości edpowiedzialnych funkcji w 
SKR. 


Ostatnio wiele uwagi poświęcono 
treści uchwały rządowej, dotyczą- 
a. „gjehnóć warunków pracy na 

i jej realizacj przez organiza- 
Jee kółkowe. Na zajęciach szkole- 
niowych omawiano różne sposoby 
realizacji tego trudnego zadania. np. 
poprzez umiejętne Goa 
problemów socjalnych. które 


efektywności pracy działaczy może 
być fakt, że wielu z nich znalazło 


Inicjatywy partii 


pomagaj 


ADAM ROLIŃSKI 


się we władzach samorządowych. 
Ponad. 700 członków organizacji kół- 


rad narodowych. 


W SKR Mońki i gdzie indziej 


Rejon w Mońkach obejmuje swym 
zasięgiem 58 okolicznych gmin i -sta- 
nowi dogodną platformę dla wza- 
jemnych kontaktów sekretarzy. KG 
i naczelników. Służy wymianie po- 
glądów i omawianiu wepólnie po- 
dejmowanych inicjatyw. Sam system 


stopień -realizacji dotychczasowych 
zadań oraz określa się nowe: które 
trzeba będzie wykonać w. najbłż- 
szej przyszłości. 


Obecnie cała uwaga członków pas- 
ti w tym rejonie skoncentrowana 
jest na rozległej problematyce zwią- 
zanej z nadchodzącym X Zjazdem 


PZPR. Na czoło wysuwają się za- 
czno-gospodar 


gadnienia ekonomi cze, 
zgodnie ze wskazaniami wynikają- 
cyma z referatu i dyskusji na na XXII 
Plenum Komitetu Centralnego. Naj- 
ważniejsza jest efektywność gospo- 
darowania oraz maksymalne przy- 
śpieszęnie tempa rozwoju gospodar- 
czego. 


Warte nadmienić, że w rejonie 


podjętych działań był ' wyraśny 
wzrost szeregów partyjnych. Tylke 
w listopadzie i grudniu ubiegłego 


roku przyjęto 55 kandydatów, dzię- 


ki czemu |liczba tewarzysey prze- 


_ kroczyła stan 1400 es6b. 


Na terenie miasta i gminy Mońki 
działa 47 POP, z czego 13 to orga- 
nizacje wiejskie. Aktyw partyjny, 
realizując zadania związane z przy- 
gotowaniami do X Zjazdu. zdołał 
pczyskać 10 kandydatów. Niebawem 
utworzy się POP we wsi Jaski. Se- 
kretarz KMiG nie ukrywa. że dzia- 
łalność instancji na wsi należy do 
trudnych. 


Działamość miejscowej SKR. z 
gospodarczego punktu widzenia, za- 
sługuje naa pozytywną ocenę — in- 
formują w KMiG — i takiego zda- 
ma są również, korzystający z”jej 
usług, rolnicy. Natomiast słabą stre- 

mą jest mikły wkład organizacji 
swoi w życie polityczne spół- 
dzielni, Sekretarz POP tow. Lucyna 
próbuje te usprawied- 

liwić małą liczbą członków part. 


brezo tempa rozwoju. SKR w Moń- 
kach ma szanse na przyspieszenie 
dego tempa, a zależy to od termim 
uruchomienia warsztatu mechanicz- 


odiase 


. tekie jak: aiB= 
je wodno_kanalisacyjne itp. 
teriały bude»- 


zwierciedla wartość przerobu, która w 
ubiegłym roku przekroczyła a midliie- 
nów złotych. 


R pedobnymi wana pracuje Are- 


kanaście wyremontowano. pa 
budowała SAZONAYDACYJOY obiekt Va 

miejscowego Banku Spółdzielczego. Prze” 
prowadza się remonty szkół wiejskich, 
świethie 1 klubów. 


Czlonek zarządu SKR. Francisack 
Niewiński, etwierdza, że autorstwo 
osiągnięć przypisać należy ofiarnej 
załodze i prężnej organizach partyj- 
nej, wrażliwej na wymagania gospo- 
darcze okolicznych wsi. 
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Szkoła — zakład pracy. 


/ « s RW - Ta W A CANO s pg 


| niczno-Optycznych PZO”. 


— NIEP a OT TT RBALTĄD* WOS OCE EA 


. 16 września 1985 r. weszło w życie 
rozporządzenie Rady Ministrów, 
które w rozdz. 4 6 24 p. Ł stanowi, 
że zakłady zatrudniające absolwen- 
tów zasadniczych. szkół zwodowych 
przyzakładowych, dla których nie 
prowadziły praktycznej nauki zawo- 
du są zobowiązane do zwrotu kosz- 
tów 3S-letniego kształcenia tych ab- 
solwentów, w wysokości określonej 
dla poszczególnych resortów w 
przepisach e ulgach w podatku do- 
ehodowym z tytułu prowadzenia 
szkół przyzakładowych, obowiązują- 
eych w latach pobierania nauki 
przez danego absolwenta. Dyrekcje 
zakładów — w myśl intencji prze- 
pisu — powinny więc „łapać” szkoły 
— a nie pozbywać się ichl 

Sprawa, z którą zwróciło się PZO 
Jest postawiona na głowie... W uza- 
sadnieniu piema zrzekającego uę 


WANDA ERBETOWSKA | 


szkoły zawarto mgumenty natucy 
ekonomicznej, że koszty, że ludzia 
że remonty, a absolwenci i tak węd- 
rują wszędzie, tytko nie do PZO... 
Kuratoriuma zareagowało dozyć e- 

stro w odpowiedzi skierowanej do 
dyrektora PZO. Rozlzwoniły się te- 
lefony, powiadomiono e sprawie Wy- 
dział Oświaty Komitetu Warszaw 
skiego PZPR, Komitet Dzielnicowy 
Praga-Południe, Ministerstwo O- 
światy i Wychowania... Sprawa ca- 
€zęła nabierać posmaku afery, Jakże 
to, w dobie walki e wspólny front 
wychowawczy, w którym właśnie 
gakładom pracy przypada rola szcze- 
gólna | to na tyle, aby brak starań 
w tej kwestii odczuły dotkliwie, be 
finansowo... Według wstępnych in- 
formacji koszt trzyletniej nauki 
oscyluje w granicach 360—380 tys. zt. 
Przyjdzie tyłe płacić za jednego ab- 
solwental Czyżby e tym dyrektor 
PZO, kiedy kierował pismo do Ku- 
ratorium, jeszcze 


nie wiedział. 


— Nie, tego przepisu wód nie 
znałem — przyznaje tow. Amdrzej 
Prętkowski, dyrektor PZO. — Ale 
chwileczkę, proszę posłuchać: mnie 
ten przepis nie przeraża, bo nie nie 
komplikuje oraz niczego nie załat- 
wia. Tak! Po pierwsze — zrzeklem 
się prowadzenia Zespołu Szkół, ale 
nie zabrałem warsztatów, znajdują- 
cych się na terenie Zakładów, wręcz 
przeciwnie i to w pismie do Kura- 
torium wyrażnie podkreśliłem, że 
w dalszym ciągu będe je udoslęp- 
niał, mało, finansował płace kierow- 
nika i jego zastępcy, wyposażał war- 
szaty, zaopatrywał w materiały sta- 
nowiska pracy dla uczniów klas 
kończących. A jest w przepisie po- 
wicdziane, że zakład pracy, legity- 
mujący się szczególnym .wkladem 
w wyposażenie szkoły (warsztatów, 
Szkolnych pracowni) na udokumen- 
 towany wniosek dyrektora szkoły 
może uzyskać zwolnienie £ opłaty. 
Po drugie: EMNRAE Loc Szkół 
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| W. drugiej połowie września ubiegłego roku do Kura- 
"| torium Oświaty i i Wychowania Urzędu m.st. Warszawy 
' wpłynęło pismo : o” treści wprawiającej w zdumienie 
| wszystkich inspektorów. i kuratorów stołecznych: „Dy- 
rekcja Polskich Zakładów Optycznych z dniem 1.X.1985 
| roku (...) zrzeka się prowadzenia Zespołu Szkół Mecha- 


+ 


w A o" 
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- abe 


przez zakład pracy kosztuje; PZO 


.pomosi wydatki z tego tytułu rocznie. 


blisko 20 mln złotych. Można poli- 
czyć, co się bardziej opłaca, wydać 
pieniądze na absolwentów x innych 
szkół przyzakładowych, czy utrzy- 
mywać swoje? Ale to wszystko nie 
jest najważniejsze. Najistotniejsze, 
aby mieć kogo zatrudnić. Głównym 
powodem zrzeczenia się Zespołu 
Szkół był minimalny napływ absol- 
wentów szkoły do pracy u naa 
Mime zachęt materialnych, eocjal- 
nych, wczesnych kontakłów i an- 
gaży. Służę faktami. Na 86 absolwen- 
tów Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w 1985 r. pracę podjęło 13 esóh, 
% Technikum — na 38 osób — nikt, 
z Liceum Zawodowego — na 38 oseo- 
by jeden absolwent. Przepią 
e którym mowa niestety nie gwe- 
rantuje najważniejszego: nie wiąże 


—— 


określonej icwoty u tybułu 

nienia absolwenta szkoły innego m- 
kładu, kiedy zatrudniony młody 
człowiek po trzech miesiącach moża 
spokojnie x pracy odejść, nie poneo- 
sząc jakichkolwiek konsekwencji... 


Z racjami dyrektora Prętkowskie- 
go zgodził się Komiteż Zakładowy 
PZPR, zgodziły się związki zawodo- 
we, natomiast - 


nie zgodziła się 
Rada Pracownicza. 


wobec decyzji e 
Zespołu Szkół. Ale uchwałę Rady 
dyrektor zawiesił, nie miała ona 
prawa podejmować uchwały etano- 
wiącej w tej przedmiotowej spre- 
wie, wobec czego Rada zebrała się 
po raz drugi, w styczniu br. i zmie- 
niła uchwałę stanowiącą na uchwałę 
opiniującą. Jednak zdania nie zmie- 
niła i „odcięła się ed krótkowzrocz- 
nej polityki doraźnych rozwiązań” 
(cytat z owej uchwały). Mimo dłu- 
gotrwałych dyskusji z dyrekcją, Ko- 
mitetom Zakładowym, zarządem Z.Z. 
nagranych zresztą t odtworzonych 
przez zakładowy radiowęzeł, aby za- 
łoga wiedziała, .o 66 komu chodzi 
„Prezydium Zarządu Związku 
uważa, łe dla. dobra Zespołu Szkół 
Zawodowych należy je przekazać do 
Kuratorium, ponieważ mie widzimy 
możliwości, aby PZO w najbliższym 
okresie było w stanie zabezpieczyć 
właściwe funkcjonowanie szkoły” —, 
stwierdza NSZZ Pracowników PZO. 
FKezekutywa Komitetu Zakładowogo 
PZPR „uznała za zasadne, z punktu 
widzenia ekonomicznego, argumenty 
dyrektora naczelnego, bedące pod- 
2 podjęcia powyższej decyxjl 


-retarz 


„młot”. 


-.eały 


ow. Andrzej Krzemiński, I sck- - 
KZ PZPR,- tłumaczył ma: 
wszystko od początku. . 

— W latach siedemdziesiątych bu- 


"dowane Przemysłowe Centrum O- 


ptyki miało być nowoczesnym zakła- 
dem, produkującym część dotych- 
czasowego asortymentu PZO. Stare 
hale 1 urządzenia miały iść „pod 
Stało się inaczej — w 1030: 
roku Przemysłowe Centrum Optyki 
odeszło od "nas, jako samodzielne 
przedsiebiorstwo. Zostaliśmy ze 'sta- 
rym parkiem maszynowym, w znisz- 
czonych pomieszczeniach itd. Kon- 
cepcja i program 'modernizach za- 
kładów powstały, jednak realizacja 
nie jest prosta, łatwa i szybka. Nie 
muszę udowadniać, jak w tej sytu- 
acji są obciążone nasze służby re-- 
montowo-budowlane, jak dosrczęb- 
nie wykorzystywane są naszę Środki ' 
na naprawy, modernizacje, inweaty- 
cje. Nie damy rady prowadzić rów- 
nolegle remontów Zespołu Szkół 
| ze względów finansowych I z po- 
wodu ograniczonego przerobu. Tym 
bardziej, że istotnie pożytek tz tytułu 
posiadania szkoły jest mierny. Gar- 
stkę absolwentów zatrudnia się w 
PZO, eo w dodatku wcale nie zna- 
czy, że długo u nas popracują. Cóż 
absolwenci znajdują pracę gdzie in- 
dziej, często niezgodnie z nabytymi 
kwalifikacjami i rzeczywiście nie 
ponoszą z tego tytułu 


żadnych konsekwencji. 


Zrzeczenić się szkoły, to droga 
„pod prąd” dzisiejszego nurtu wy- 
chowawczego, doskonałe na ogół 


sowumianego (i konsekwentnie ros-. 
szerzanego w całym kraju. Pruktyka 
Polskich Zakładów Optycznych mo- 
że stać się precedensem... 

Rozwój wydarzeń, jakdi nastąpił 
już pod koniec października ub.r. 
„wyprostował” aytuację wudną dla 
wszystkich. Komitet 
PZPR Warszawa 
podszedł do problemu x powagą. . 

— Nie dają rady Polskie Zakłady 
Optyczne — stwierdziła tow. Maria 
Balcerzak, sekretarz KD — trudno. 
Ale co dalej? Szkoła, a właściwie 
Zespół Szkół, absolutnie nie 
może zostać bez zakładu pawonac- 
kiego. Zespół kształcący w profilu 
technicznym, s dużą przyszłością, 
a więc ogromną potrzebą kontaktów 
z nowoczesnymi osiągnięciami jed- 
nostek wiodących w tej branży. No- 
wego opiekuna nie trzeba było da- 
leko szukać: dzielnica SzCzyci aią 
Przemysłowym Centrum Optyki, a 
więc... Towarzysze z PCO natych- 
sc sugestie naszą podchwycili | to 

z radością! Nie ma sprawy, jest na- 
tomiast wiele planów. 

Wszyscy odetchnęli. ATE 
sma, jakie zaczęły krążyć między 
Zespołem Szkół, Kuratorium, PZÓ,: 
PCO miały ton uprzejmy, spokojny. 
Jakie perspektywy! Ba! Dyrektor 
ZSZ, mianowany w. październiku 
ub.r. miast słać dalej pisma de PZO 
peuie oburzenia z powodu nispodej- 
mowania remontów absolutnie Ko- 
niecznych, zwrócił się z prośbą do 
tych samych zakładów. abv... oddały 
szkołe PCO jak najszybciej. Nie, nie 
we wrześniu br. ale z dniem 1.1. 
br. To znaczy — natyctuniast! 

W Przemysłowym Cemtrum Oplyki 
zawrzało. Mamy szkołę! Nikomu do 
głowy nie przyszło zastanowić Się. czy 
warto. Na wspólnej naradzie POP, 
Rady Pracowniczej, związków zawo- 
dowych, SIMP-u przedstawicicie po- 
szczególnych wydziałów  licytowali 
swoje specjalności, które w Zespole 
Szkół należy utworzyć. Trudno się 
dziwić, PCO są autentycznie rozwo- 
jowym zakładem; potrzeby wyspe- 


Dzielnicowy , 
Praga-Południe 


cjalizowanych kadr szacuje Kę ma 
około 2 tysiące osóbi Młode, bo kil 
kuletnie, Centrum już ma osiągnię- 
cia — niezwykle opłacalna produk- 
cja eksportowa („na pniu” zakupio- 
no całe tegoroczne możliwości PCO 
nagrody za nowe opracowania i pro- 
dukcję unikalnych wyrobów 
ostatnio za laserowy system opero- 
wania koparką. 
— Spotkało was wielkie SZCZĘŚCIE? 
spytałem tow. Romana Luka- 
szewskiego, dyrektora PCO. 

-- Rozpoczynając budowę fabryki 
-- odpowiedział — mieliśmy zamiar 
budować szkołę. Wskutek ograniczeń 
inwestycyjnych nie powstały nawe 
wykopy. 

— Ża to macie wraz szkołę starą 
— mówię. 

— Mamy szkołe gotową. Starą, ale 
żorganizowaną. Chętną do zmian. Bo 
musimy program nauczania do pro- 
filu naszej produkcji dopasować nie 
drogą rewolucji, lecz ewolucji. 

-- Już zaproponowaliśmy pewne 
zmiany programu — dodat głowny 
inżynier ds. rozwoju PCO — tow. 
Robert Wrona. Jestesmy na etapie 
uzgodnień. Kadrę szkolną wesprze- 
my swoimi specjalistami. Chcemy 


„wprowadzić klasy © nowych specjal- 


nościach, np. naukę konstrukcji, 
technologii i montażu przyrządów 
laserowych. Istniejące kierunki za- 
ktualizować, choćby klasy frezerów, 
tokarzy zmienić na kiasy operatorów 
maszyn sterowanych numerycznie. 
Wprowadzić mikrokomputery... 

—- Macie tak wspaniałe plany 
— podkreślaan — i wieikie nadzieje. 
Sądzę, że podobny entuzjazm miały 
kiedyś Polskie Żaktady Optyczne. 
Kiedyś, to zmaczy kiedy przejmowalły 
szkołe. A jednak... liczyli na absol- 
wentów, a tych absolwentów. nie 
ma... Nie boicie się, że Sytuacja siĘ 
powiorzy? > 

-- Zawsze jest element ryzyka 
— stwierdził dyrektor Łukaszewski. 
-— Ale młodzi zdobędą bardzo at- 
rakcyjne zawody, z ogromną przy- 
szłością i mimo że zatrudnienie znaj- 
dą r łatwością gdzieś indziej, „wy- 
żyć” się będą mogli przede acócą 
kim u nas. 

Rozmawiałam 
rrem szkolnej 


także z I sGakiótae 
POP, tow. ' Bacbarą 


 Sierajewską. — Patronat PCO przy- 


jęliśmy z radoscią podkresiała. 
— Pomijam sprawy Szkolnej bazy, 
która wymaga wielu nakiodów i na- 
reszcie ulesiuie znacznej poprawie. 
Ale ważne, że w SzZkOie uruchomimy 


w" = 


nowoczesne specjalności, młodzież 
upatrując szansę zdobycia atrakcyj- 
nych zawodow  chetniej podejmie 


naukę własnie u nas. Wzrośnie po- 
zion nauczunia. Jednyn 8lowem, 
sume plusy. A nam, członkom PQP, 
nie jest takze obojętna inna sprawa: 
przy dobrze zorgunizowanej współ 
pracy x zakładem bedzieny mieli 
kontakt z absolwentami naszej szko- | 
ły, podejmującymi prace w PCQ. 


„Może przesianą nam „ginąc” ARZWE 


ni ZSMP-owcy? 
bs 


No i po Sprawie. Nie ma winnych, 
nie nia przepisanych. Wszyscy NĄ ŁAa- 
dowoleni. Na:bardziej Zespół 
Szkół Mechaniczno-Optycznych. Nie 
dziwnego tanie  perspeatywyl 


— 


r a 


Przemysłowe Centrum Optyki z na- 


dzieją na doskonałe kadry przejęło 
na siebie całe „dobrodziejstwo in- 
wentarza”. Kuratorium nie ma kło- 
polu — szkoła ma dobreso pawoma. 

Poiskie Zakiauy Optyczne pozbyły 


sie tero, cego mieć nie chciały. 
"Wszyscy są zadowoieńni. A jednak... 
ciągie wracam do uchwaiy Rady Pa- 
cown.czaj  PZO:  „(..) należy w 
przedsiębiorstwie inmicjowac  działa- 


nia. zmierzające do zwiększenia 
możliwości kadrowych. Pozbycie mę 
Zespołu Szkół potenciał ten zmniej- 
sza. Jest to zatem Sprzeczne £ in- 
teresem Polskich Zakiadow Optycz- 
nych. Jest oczywiste, iż uchwała nr 
42 Rady ma charakter op:nii, Wy- 
rażono ją w formie kategorycznej, 
by zdecydowanie odciąć sie od krót- 
kowzrocznej polityki doraźnych rorv- 
wiązań”. Zastanawiające, niepraw- 
daż? 


Onólnoludzki 
programu M. 


ERNEST KUCZA 


„światła. 


Nagromadzone arsenały zbrojeń, 
trwający nieprzerwanie wyścig 
zbrojeń, zwłaszcza jądrowych, groź- 
ba jego przeniesienia w przestrzeń 
kosmiczną, przy forsowaniu przez 
USA kursu konfrontacji w stosun- 
kach  Wschód-Zachód wymagają 
podjęcia pilnych działań, mogących 
odwrócić bieg wydarzeń i uchronić 
świat przed kataklizmem. Takim po- 
trzebom odpowiadają propozycje ra- 
dzieckie, coraz częściej dziś określa- 
ne jako plan Gorbaczowa. 

Program zaproponowany, przewi- 
dujący konkretne przedsięwzięcia na 
każdym z trzech etapów, przemawia 
do wyobraźni zarówno specjalistów 
jak | prostych ludzi na całym świe- 
„cje, bowiem skutki spirali zbrojeń 
odczuwalne są dla.wszystkich .a dal- 
szą eskalacja zbrojeń grozi trudno 
wyobrażalnymi następstwami. '. 

Coraz więcej ludzi na Wschodzie 
i je zadaje sobie pytanie, czy 


dalsza rozbudowa i - modernizacja. 


zbrojeń wzmacnia. bezpieczeństwo, - 
czy też zbliża świat do katastrofy? . 
Zdłarzenia nawet ostatnich dni po- 
twierdzają, że najbardziej doskona- 
lona technika może okazać: się za- 
wodną i nieprzewidziany przypadek 
może stać się inmipulsem tragedii na 
skalę światową. 

W tym kontekście rozpatrywać 
należy radzieckie propozycje . jako 
wyraz podtrzymywania i rozwinięcia 

zapaczątkowanego w Gene- 
włe podczas rozmów M. Gorbaczowa 


Ogłoszone 15 stycznia 1986 r. oświadczenie Sekretq- 
rza Generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa za- 
wiera tak doniosłe inicjatywy rozbrojeniowe, iż bez 
przesady można określić je, jako propozycje o wymia- 
rze historycznym. Kompleksowy program wskazuje w 
> sposób konkretny, jak można w stosunkowo krótkim 
czasie uwolnić świat od grożby katastrofy nuklearnej. 
Związek Radziecki raz jeszcze potwierdził, ie z całą 
konsekwencją. realizuje teninowską politykę pokoju, do- 
. stosowując ją do współczesnych warunków i realiów 


go zasięgu rozlokowane w Europie, 
zaś inne państwa dysponujące tym 
rodzajem zbrojeń (W. Brytania i 
Francja) zamrozić swój stan posia- 
dania. Porozumienie radziecko-ame- 
_rykańskie musiałoby przewidzieć za- 
kaz transferu broni jądrowej do 
państw trzecich. Jednocześnie oba 
mocarstwa już na tym etapie pod- 
jęłyby zobowiązania e zaprzestaniu 
wszelkich eksplozji nuklearnych 
zwracając się 2 apelem do innych 
państw o przyłączenie się do takiego 
moratorium. 
Na drugim etapie kontynuowane 
byłyby kroki podjęte na etapie pier- 
wszym przez ZSRR i USA, zaś inne 


państwa dysponujące bronią jądro- - 


wą stopniowo mogłyby dołączyć się, 
zwłaszcza w. zakresie likwidowania 
taktycznych broni jądrowych, a więc 
"rakiet © zasięgu do tysiąca kiłomet- 
rów oraz zaprzestania prób z bronią 


jądrową. Uniwersalny charakter na. 


tym etapie, przyjąć powinien zakaz 
„umieszczania w kosmosie ofensyw- 
nych zbrojeń a także. zakaz konst- 
ruowania broni niejądrowych. opar- 
tych na nowych zasadach 
nych o cechach rażenia zbliżonych 
do broni nuklearnej. 

w ostatnim pięcioleciu bieżącego 
stulecia a więc na trzecim etapie na- 
stąpić powinna likwidacja wszelkiej 
broni jądrowej i uzgodniona proce- 
dura ich zniszczenia. 


2 B. Reaganem. U ich podstaw leży >. 


konsekwentnie wyrażane ' przez 
ZSRR przekonanie, że centralnym 
problemem stosunków międzynaro- 
kd jest zapobieżenie wojnie 

nej a , najskuteczniejszym 
irodkiem na tej drodze pyłoby cał- 


kowite uwolnienie kuli ziemskiej od 


broni nuklearnej. 

Plan Gorbaczowa zakłada, że. A 
ten osiągnąć można w trzech 'eta- 
pich rozłożonych na głkres najbliż- 
szych 15 lat. Nawiązuje słę do pro- 
pozycji już przedłożonych, zgodnie 
z którymi ZSRR 1 USA męgłyby 
w ctągu 5—8 lat zredukować do po- 
łowy strategiczne bronie jądrowe 
mogące osiągnąć terytorium drugiej 
strony. Już na tym pierwszym etapie 
ZSRR i USA powinny całkowicie 
wycofać ł zniszczyć rakiety średnie- 


Ernest Kucza jest kięrowni- | 


kiem Wydaiała memajcmceę 
KC PZPR. 


fizycz- 


_gocjacji i 
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Całość koncepcji planu Gorbaczo- 


"wa opiera się na założeniu, że od 


samego początku przyjąć należy 
przed militaryza- 
eją, zaś wszelkie działania w tej ste- 
rze podporządkować celom pokojo- 
wym. w. 
Logicma Konstrukcja tego plam 
oparta jest na ełusznej zasadzie roz- 
poczęcia rozmów i negocjacji pomię- 
dzy dwoma największymi mocaret- 
wami, po czym inne państwa mog- 
łyby dołączyć do przyjętych uzgod- 
nień i rozwiązań. 


Istotnym elementam nowego pla- 
nu jest rozbudowany program kKon- 
troM zbrojeń oraz rozbrojenia w od- 
niesieniu do Europy, a także zapo- 
wiedź wspólnego opracowania spe- 
ejalnych procedur zniszczenia broni 
asy demontażu, przezbrojenia 

zniszczenia 


środków przenosze- . 


s Zakłada te kontrolę nad likwi- 
dacją i redukcją broni jądrowych za 
pomocą narodowych środków tech- 
nicznych jak i drogą inspekcji na 
miejscu. 

Plan przewiduje podobne kroki 
zmierzające jeszcze w bieżącym stu- 
leciu do całkowitej likwidacji broni 
chemicznej, proponując zniszczenie 


istniejących arsenałów tej broni, za- 


przestanie dalszej produkcji oraz 
opracowanie procedury " likwidacji 
bazy jej produkcji. 

Nie ulega wątpliwości,. że walka 


e niedopuszczenie do militaryzacji 
kosmosu oraz lilcwidacji broni ma- 


'eowej zagłady stwarza nową sytu- 


ację, nacechowaną zaufaniem a tym 
samym warunki dla podjęcia dal- 
szych kroków w sferze broni kon- 


. .wencjonalnych w kierunku tch 


ograniczenia. 


"Sądząc po pierwszych zachodnich 
"reakcjach na zgłoszone propozycje 
"widać, że. trudno tam' zająć - jedno 
. znacznie 
Wielu czołowych polityków dostrże-. 


- negatywne ' stanowisko. 


ga w tym planie dobrą bazę do ne- 
przestrzega przed po- 


śpiesznym jego odrzuceniem. Wielu 
polityków — : zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych amm nie ukrywa jed- 


-Antywojenna manifestacja mieszkańców stolicy Kraju Rad w moskiewskim Pałacu Sportów. 


= , 


"radzieckie propozycje. 


nak zaskoczenia koniretnością Ta 
dzieckich propozycji a jedynie nie- 


. Hezni decydują się na krytyczny „do 


nich stosunek. 


Warto też zwracać uwagę na nie- 
zwykłą trafność momentu ogłoszenia 
nowych radzieckich propozycji. Wią- 
że się to z inauguracją ogłoszonego 
przez ONZ Międzynarodowego Roku 
Pokoju. Inicjatywa radziecka nie- 
wątpliwie stanie się centralnym te- 


matem w ramach jego obchodów. 


Nieprzypadkowo opublikowano o- 
świadczenie M. Gorbaczowa w 
przeddzień wznowienia  dwustron- 
nych rokowań radziecko-amerykań- 
skich w Genewie (pierwsze po spot- 
kaniu na szczycie), dając tym samym 
wyraz gotowości ZSRR poszukiwa- 
nia dróg do konstruktywnych roz- 
wiązań w najbardziej żywotnych 
sprawach. | 

Pośrednio tematyka zawarta w 
propozycjach radzieckich wpływa na 
przebleg IX Sesji Konferencji 
Sztokholmskiej w sprawie środków 
Budowy Zaufania i Bezpieczeństwa 
oraz Rozbrojenia w Europie, która 
rozpoczęła obrady w dniu 28 stycz- 
nia br. a także na konsultacje eks- 
pertów ZSRR i USA rozpoczęte 
w Genewie 28 stycznia br. w spra- 
wie zakazu broni chemicznych. 


W dniu 30 stycznia rozpoczęła się 
38 nmunda rokowań wiedeńskich w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie Środ- 
kowej i również te obrady nie mocą 
pominąć nowych radzieckich propo- 
zycji. AE 

Poważny wpływ wreszcie wywie- 
rać będą nowe propozycje na prze- 

genewskiej Konferencji * Roz- 
brojeniowej z udziałem przedstawi= 
cieli 40 państw, która zbiera się na 
kolejną sesję w czasie od 4 rutege 
do 24 kwietnia br. 

We wszystkich tych  gremiach 
uważnie studiowany będzie plan 
Gorbaczowa. Potwierdzać on: będzie 
ofensywny charakter radzieckiej po- 
Htyki zagranicznej zgodnej z ocze- 


 kiwaniarmmi wielu państw | naro 


dów. 


Polska w całej pełni popiera nowe 
"Dało temu 
wyraz Biure Polityczne KC naszej 


partii w dniu 21 stycznia br, Rada 
Ministrów PRL w dniu 24 stycznia 


br. oraz najwyższy organ przedsta 
wicielski — Sejm w uchwale pod- 
jętej w dmiu 29 stycznia br. w sprar 
wie zadań l kierunków polityki za- 


granicznej PRL w 1986 roku. Naród 
nasz tak ciężko doświadczony w Il 


wojńie światowej dobrze zna cenę 


„pokoju i dlatego pragnie identyfi- 
"wówać się z doniosłą inicjatywą ra- 
-"dziecką, widząc w niej program na 


'dziei na twolnienie świata od broni 


„masowej zagłady, program umocnie- 


nia bezpieczeństwa i trwałego po- 
koju. NE 
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LYCIE PARTII 


m. R EA A i wi 


radine Locsei, 


O szkoleniu, pojętym jako zapoz- 
nawanie członków partii z istotą 
XIII Zjazdu, słyszałem wielokrotnie 
w ciągu następnych dmi. W Buda- 
peszcie,  Szókesfehćrvśr,  Enying... 
Rozmówcy potwierdzali to, co po- 
wiedziała towarzyszka Anna. Po 
przejściu wszystkich szczebli „w 
dół”, dyskusja dotarła do najniż- 
szych ogniw partii. Dysponowały one 
protokołami zjazdu, uchwałami i 
pozeznaniem własnych możliwości. 

Z tego, eo usłyszałem © urzeczy- 
wistnieniu uchwał zjazdu, wynikało 
niezbicie, iż rozmówcy moi świadomi 
są tego, że politykę uprawiają lu- 
dzie. Ale ważna jest inna refleksja. 


Rzeczą ludzką bowiem jest mylić się, 
lecz w decyzjach i działaniach moż- 


Droga do tego | 
wszechstronną dyskusję nad tym, ee 
ehoe się robić, jak i nad tym na 
ile cel jest realny. 

W WSPR dyskusja szkoleniowa 
trwała przez blisko trzy kwartały, 
ehoć nikt czasu nie określił mecha- 
micznie: odtąd — dotąd. Czy istotnie 
aż 9 miesięcy musiało minąć, 
— aby zapoznać się z dokumentami 
zjazdu i zadaniami z nich wynika- 
jącymi? Pytanie nieco przewrotne, 
ale towarzyszka Varadinć, niezrażo- 
ma odpowiada: w większości błędy 
w pracy partyjnej powstają wów- 
czas, gdy albo nie rozumiemy, albo 
którąś kwestię zrozumieliśmy każdy 
po swojemu, niejednoznacznie. Wte- 
dy, działając nawet w najlepszych 
intencjach, można narobić szkód 
więcej niż pożytku. Dlatego na szko- 
lenie nie trzeba żałować czasu. Mu- 
simy upewnić się, iż dobrze i 
wszystko zrozumieliśmy, że cele, ja- 
kie postawil przed nami XIII Zjazd, 
przyswoiliśmy sobie i traktujemy 
jak własne i każdy członek partii 
wie co ma robić. 

Nie jest to oczywiście odkrycie to- 
warzyszy węgierskich, W szeregach 
WSPR konkretne, rzeczowe analizo- 
wanie zadań partyjnych, nim się 

przystąpi do ich realizacji, stało się 

jednak praktyką. Potwierdza to czas, 
który minął od zakończenia XIII 
Zjazdu. 


ojj ZYCIE PORT 


Do Budapesztu trafiłem po trzech kwartałach od daty 
zakończenia XIII Zjazdu WSPR. Towarzyszka Anna Va- 
sekretarz komitetu 
dzielnicy, zapytana, co od zakończenia Zjazdu było w 
jej pracy najważniejsze, odpowiada: szkolenie. 


„mm 


partyjnego XVIII 


— „Ale klasówki ze znajomości 


uchwał XIII Zjazdu nie będzie 
— mówi tow. Varadinć, pedagog 
z wykształcenia. Żadnych innych 
sprawdzianów poza tym, który przy- 
niesie życie. W trakcie zapoznawania 
się z treściami zjazdu zauważyliśmy, 
że dotychczasowe, seminaryjne for- 
my nie wystarczą. Nie mogliśmy do- 
trzeć do wielu osób, które na przy- 
kład przebywają w domu. A w na- 
szym komitecie środowiskowym 340 
pedagogów należy do partii. Trzy 
czwarte te nauczycielki poniżej 3%0 
lat. Wiele korzysta z urlopów ma- 
cierzyńskich. Zachęcaliśmy więc to- 
warzyszy i towarzyszki, by z treścia- 
mi dyskusji pozjazdowej postarali 
się do nich dotrzeć. Ze swej strony 
zapewniliśmy niezbędne pomoce, 
materiały. Dziś możemy powiedzieć, 
że ludzie, z różnych względów wyr- 
wani na dłużej ze środowiska za- 
wodowego, nie zostali oderwani od 
tego czym żyje sięw partii”. 


Jak pomóc fabryce, 
jak pomóc sobie 


XVIII dzielnica Budapesztu 
stosunkowe nietypowa dla węgier- 
skiej metropolii. Dużo tu zakładów 
przemysłowych. Ich profił edzwier- 
ciedla przemysł WRL. Ten fak$ zo- 
stał przez komitet dzielnicowy zdy- 
skentowany. W zakładach koeperu- 
jących 3 „Wideotonem” w 
Szókestehervar przygotowano taśmy 
„video” do szkolenia partyjnego. 
Początkowe „przymierzano” się de 
20 tematów. Ale jak na możliwości 
jednego komitetu okazałe się to za 


dużo. Utrwalono w tej technice 9 te- 


matów — łącznie 3,5 godziny emisji. 
Inicjatywa komitetu XVIII dzielnicy 
oraz energicznego sztabu młedych 
ludzi z zakładów pracy spotkała się 
z uznaniem w komitecie budapesz- 


teńskim. Szybko tę formę szkołenia 


spopularyzowano. Coraz więcej er- 
ganizacji partyjnych na Węgrzech 
korzysta już z kaset video w szko- 
leniu partyjnym. I mówi się o tej 
metodzie pracy szkoleniowej: przy- 
szłościowa. 


Towarzyszy z „Lórinci Henger- 
mu”, wałcowni średniej wielkości 
— filii Naddunajskich Zakładów 


Węgierskie stalownie stawiają na oszczędności energetyczne — wiąże stę 


to z modernizacją zakładów. 


Metalurgicznych, też z XVIII dziel- 
nicy, z tego co mówiono na XIII 
Zjeździe najbardziej interesują spra- 
wy gospodarcze. Zakład nie jest 
nowy i jak to w hutnictwie bar- 
dzo energochłommy. To właśnie spę- 
dza sen z oczu kierownictwu zakła- 
du. Od razwiązania tego problemu 
zależy przyszłość zakładu, poziom 
życia zatrudnionych w nim ludzi. 

— Zadanie jest trudne — stwier- 
dza Antal Hóhnl dyrektor zakładu. 
Zakład nie jest nowy, na surowcach 
nie zbywa. A zjazd podkreślił moc- 
mo: musimy starać się o poprawę 
stopy życiowej ludzi pracy i godzić 
to z osiąganiem lepszych wyników 
gospodarczych. 

— Mamy ludzi chętnych do pracy 
> mówi tow. Lajos Gaal I sekretarz 
komitetu zakładowego. — Chcą pra- 
cować dobrze i dużo zarabiać a na- 
szym zadaniem jest tworzenie wa- 
runków aby mogli pracować lżej 
a i więcej zarobić. Musimy to im 
zapewnić sami. Nie my jedni na 
Węgrzech o tym myślimy. Wiele za- 
kładów przebranżowiono. My ak da- 


leko pójść nie możemy, nasza pro- 


dukcja jest niezbędna dla kraju 
Sprawę rentowności zakładu i jej 
konsekwencje stawiamy przed załogą 
otwarcie, niczego nie ukrywamy 
choć muszą być też decyzje dra- 
styczne. Przeprowadziliśmy wiele 
narad na wydziałach. Chcieliśmy 
usłyszeć od ludzi eo można jeszcze 
poprawić w funkcjonowaniu przed- 


„siąbiorstwa aby pracowało się nam 


lepiej. Szereg spraw załatwiamy od 
ręki.” 

Z jednej strony podjęto decyzję 
6 zlikwidowaniu baterii Simensa 
i zastąpieniu jej nowoczesną kon- 
wertorownią. Chodzi o oszczędności 


Fot. Archiwum 


gazu. Inne przedsięwzięcia to moż- 
liwość wprowadzenia ciągłego odle- 
wania, co pozwoli oszczędzać surow- 
ce. To są jednak poważne inwesty- 
cje. A na co dzień? 


Otóż robi się to tak. Ani dyrektor, 
ani sekretarz nie wchodzą do zakła- 
du główną bramą. Nim dotrą do 
swoich gabinetów przemierzają cały 
zakład. W czasie takich kontaktów 
bezpośrednich pracownicy zgłaszają 
im różne pomysły. Rzadko który 
ugrzęźnie w głębi szuflad biurka. 
Krótka, robocza narada dyrektora 
z sekretarzem, ocena przydatności 
wniosku i, jeśli pomysł realny, re- 
alizuje się od ręki. To są przeważnie 
pomysły z dziedziny doskonalenia 
warunków pracy. Ostatnio właśnie 
ktoś z załogi powiedzial, że przyda- 
łyby się rękawy ochronne dla wy- 
tapiaczy. Ludziom żar daje się we 
znaki, odzież robocza szybciej się zu- 
żywa, a wystarczy na to parę ka- 
wałków materiału. Po kilku dniach 
pomysł można było uznać za załat- 
wiony. Drobiazg? Niby tak. 

Jaki to ma związek z XIII Zjaz- 
dem? Bardzo prosty odpowiada tow. 
Gaśl. — Najlepsze wyczucie proble- 
mów robotniczych mają sami robot- 
nicy. Będą lepiej pracować jeśli bę- 
dziemy lepiej rozumieć ich potrzeby, 
szybciej reagować na robotnicze 
wnioski. | 


Nie stracić zaufania 


Przemysłowy „profil” XVIII dziel- 
nicy to nie wszystko, co składa się 
na szczególny jej charakter. Tu bo- 
wiem, na terenie tej dzielnicy zlo- 
kalizewano węgierskie „okno na 
świat”: lotniska „Ferihegy I” * „Fe- 


ribegy 1”. Ten fakt nie jest bez 
znaczenia ani dla władz dzielnicy, 
ani dla partyjnych organizacji w in- 
stytucjach pracujących na lotnisku: 
„Malev” (odpowiednik naszego LOT) 
oraz Zarządu Lotniska — LRI. 


— Dla obu organizacji ważną 
sprawą jest kształtowanie postaw 
pracowników przedsiębiorstw. Jeste- 
śmy jakby ambasadorami naszego 
kraju — stwierdza tow. Janos Biro. 
sekretarz komitetu partyjnego przy 
„Malevie”. — Nie chodzi tylko o to, 
aby na pokładach samolotów serwo- 
wać smaczne potrawy, czy aby nasi 
pracownicy byli estetycznie wbrani 
i kulturalnie obsługiwali pasażerów. 
Musimy godzić sprawność technicz- 
ną przedsiębiorstw z kształtowaniem 
postaw i świadomością zadań całej 
załogi. 


— W opracowaniu uchwał zjazdu, 
dla potrzeb naszego przedsiębiorst- 
wa uczestniczył każdy członek par- 
ti — mówi Istvśna Tóth, sekretarz 
organizacyjny WSPR przy LAI. 
— Każdy otrzymał protokół zjazdu 
i jego uchwały. Wcześniej egzeku- 
tywy opracowały materiały pod ką- 
tem potrzeb szkolenia w naszym 
przedsiębiorstwie, uwzględniając 
perspektywę pięciu najbliższych lat. 
Wytypowaliśmy 25 zagadnień węz- 
łowych, wszystkiego na raz nie roz- 
wiążemy. Trzeba nam pracy gsyste- 
matycznej, długofalowej. 


Stały kontakt z załogą obu orga- 
nizacjom zapewnia tzw. Dzień Par- 
tyjmny. Każdy wówczas może przyjść 
do komitetu z tym, co go boli. Inny, 
regularny kontakt, to zebrania par- 
tyme. W WSPR nie ma pojęcia „ze- 
branie zamknięte”. Uczestniczą w 
nich zapraszani bezpartyjni, którzy 
cieszą się autorytetem wśród załogi, 


wybitni fachowcy. Stały kontakt | 


z załogą zjednuje partii sympaty- 
ków. I nie tylko. W roku 1985 przy- 
jęto do WSPR w „Malevie” i LRI 
40 nowych członków. Przykładem 
może być pewna ankieta, którą nie- 
dawno przeprowadziły oba komitety. 
Zwrócono się do 700 bezpartyjnych 
min. z dwoma pytaniami: „Do kogo 
pójść po pomoc, jeśli nie do odpo- 
wiedniego kierownika?” i „Kto jest 
najbardziej kompetentny w decydo- 
waniu e awansach?” Ponad 80 proc. 
ankietowanych odpowiedziało — 
partia. O klimacie zaufania do partii 
świadczy 50 dalszych zgloszeń — 
przy jmie się ich w bieżącym roku. 

Towarzysze s WSPR podkreślają 
mocno: uchwały XIII Zjazdu nie 
spadły z mieba, Są kontynuacją 
uchwał sjazdów poprzednich. Dzieje 
się tak dlatege, że dotychczasowe 
rezultaty przekonują, iż partia i 
naród kreczą słuszną drogą. Towa- 
tzysz Tibor Ritter, zastępca kierow- 
nika wydziału Agitacji i Propagandy 
KC WSPR, określa to zjawiske la- 
pidarnie: — „Ten zegarek musi cho- 
dzić! Trzeba tylko w odpowiednim 
czazie wymienić baterię”, 

Rok bieżący będzie dla WSPR ro-. 
kiem trudnym, ale i ważnym Jest to 
jubileuszowa — % rocznica powsta- 
mia WSPR. Od lat — mówią Węgrzy 
— śspożywamy kapitał polityczny, 
kapitał zaufania, jaki zdobyła eobie 
naszą partia i jej polityka. XIII 
Zjazd witany był przez społeczeń- 
stwo węgierskie z dużą sympatią 
i nadziejami. To może satystakcjo- 
nować ale i obliguje. Jak to prze- 
liczyć na codzienność zadań? Na 
Węgrzech mówi się tak: — „Przed 
zjazjem czasu nie było, bo wiadomo 
— przed zjazdem. A teraz po zjeź- 
dzie też czasu nie ma, bo trzeba 
urzeczywistniać jego uchwały. Nie 
ma więc czasu na odpoczynek. 
Zresztą, jeśli ktoś wstąpił dó partii 
1 myślą o odpoczynku, to się po pro- 
stu pomylił." 


— m u -—L . ONE” 
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Swoje ' wyroby zaprezentowały 
największe zakłady elektroniczne z 
obu krajów. Polska wystawiła 365 
eksponatów, strona czechosłowacka 
ponad 200. Obok sprzętu profesjo- 
nalnego zaprezentowano wiele wy- 
robów powszechnego użytku, sprzętu 
radiowego i telewizyjnego, techniki 
wideo, podzespołów elektronicznych, 
mikroprocesorów itd. 

Wystawa była niejako ukoronowa- 
niem pomyślnie rozwijającej się 
współpracy między Polską a Czecho- 
słowacją w tej, najbardziej nowo- 
czesnej i najbardziej dynamicnie 
rozwijającej się, gałęzi 
— 0 Czym mówił mi sekretarz POP 
w Instytucie Tesli inż. Stanisław 
Bartek. 


Służą dobrej sprawie 


W czasie mego pobytu w Czechosłowacji, w Pradze w 
pierwszych dniach grudnia ub. r. akurat została otwar- 
ta wystawa, prezentująca dorobek polskiego i czecho- 
słowackiego przemysłu elektronicznego. Ta ekspozycja 
wzbudziła duże zainteresowanie, nie tylko fachowców, 
ale także szerokich rzesz zwiedzających. 


Zetor w Brnie, które przez wiele lat 
owocnie współpracowały z warszaw- 
skim Ursusem (a którą to współ- 


cyjne. 

Roapisałem się o elektronice bo- 
wiem rozwój tego przemysłu jest 
bardzo charakterystyczny. W Cze 
chosłowacji miał podobny przebieg 


przyhamo- 

wanie, spowodowane niedocenieniem 

roli elektroniki w rewolucji techno- 
logicznej. 

Dziś te opóźnienia trzeba szybko 

nadrabiać. Nasze kraje w pojedynkę 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Od lać współpracują między sobą 
na tym polu (półprzewodniki, układy 
scalone, telefonia) zakłady w Elb- 
lągu, Polfer i Warel s Warszawy, 
Radmor z Gdyni i inne. W ostatnich 
latach nawiązano bardzo ©wocne 
kontakty w produkcji sprzętu radio- 
wege i telewizyjnego. W 1981 roln 
podpisano umowę  kooperacyjną 
między Unitrą-Lubantów a Teslą- 
-Pandubice, dotyczącą uruchomienia 
produkcji wspólnego, stereofonicz- 
nego radiomagnetofonu, znanego na 
rynku naszych sąsiadów pod nazwą 
Diament i Szarfir, a u nas Daria. 

W roku bieżącym obydwa zakłady 
zamierzają uruchomić produkcję no- 
wogo typu magnetofonu, w którym 
po raz pierwszy będą zastosowane 
mikroprocesory. 

Bardzo sobie chwalą obie strony 
podpisanie umowy, dotyczącej pro- 
dukcji kineskopów. Jest to umowa 


'wyraźnie kompensacyjna. W zamian 


za 26-ćalowe kineskopy czechosło- 


j wackie nasze zakłady będą dostar- 


czać kineskopy 14-calowe. „Polko- 
lor” z Piaseczna podwoił obroty z 
zakładami Tesli-Rożnov, a w naj- 
bliszym czasie ma je zwiększyć trzy- 
krotnie, Obie strony podpisały poro- 
zumienie dotyczące powołania 
wspólnego biura konstrukcyjnego, 
które zajmie się acowaniem 1 


uruchomieniem produkcji telewizo- - 
rów nowej generacji. 


Można jeszcze wspomnieć o po- 
wiązaniach między Zakładami Kasp- 
rzaka w Warszawie i Foniką w 
Łodzi a Teslą—Bratislava o pod- 
jęciu wspólnej produkcji w 1987 
roku wieży Hi-Fi ze zdalnym ste- 
rowaniem. 

To tylko garść przykładów, ilust- 
rujących nowe formy współpracy 
między poszczególnymi zakładami i 
całymi branżami. Wiele podobnych 
można spotkać i w innych. Sporo in- 
teresujących uwag na ten temat 
usłyszałem od inżyniera Ladislava 


g Kilenovitsa, dyrektora technicznego 


słynnych  zkładów _ traktorowych 


nie liczą się w produkcji światowej, 
ani europejskiej, nie są w stanie sta- 
wić ezoła znanym firmom zachod- 
nim. Ale wapółny potencjał obu kra- 
jów — nie mówiąc o krajach sin- 


nie. jakie równie. sąciedzi 
przywiązują do rozwoju postępu 
technicznego, oczywiście nie tylko 
w eiektnonice, ale w całej goapodan- 
ce. Sprawy wdrażania postępu na- 
ukowo-techni są głównym 
nurtem toczącej się w całym kraju 
ogólnonarodowej dyskusji przed 
Zjazdem Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji, jaki ma się odbyć w 
marcu tego roku. 

W czasie licznych spotkań w za- 
kładach produkcyjnych,  środowi- 
skach, temat ten stanowił nić prze- 
wodnią wszelkich wypowiedzi. Wiele 
na ten temat usłyszałem od towa- 
rzyszy w Praskich Zakładach Tech- 
nometra, specjalizujących zię w 
dziedzinie hydrauliki siłowej, a które 
to zakłady wystąpiły- z ogólnokra- 
jowym apelem — wyzwaniem o in- 
tensyfikację produkcji, podnoszenie 
jej poziamu dnogą wydajności pracy 
i postępu technicznego. . 

Sekretarz KZ tow. Jaroslav Svo- 
boda z naciskiem podkreślił, że za- 
kłady  Technometra od lat cały 
przyrost produkcji uzyskują wyłącz- 
nie drog 


w postaci deficytowych surowców. 
l materiałów, lepszej i bardziej no- 
woczesnej produkcji. 

— Zakładamy przyrost produkcji 
na rok bieżący o 8 proc. — mówi 
tow. J. Svoboda — a jednocześnie 
wiemy, że nie ma pełnego pokrycia 
w surowcach i materiałach. Żeby 
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— waszysłkie rozpoczynają 
realizację mewege planu 5-leiniego, 


podjąć wielkie wyzwanie, wykonać 
e zadanie. i | 


dzy poszczogólnymi 
mownie świadczą e tym podpisane 


medawno obustronne 


protokoły o wy- 
mianie towarowej między Polską 


ki itp. 

poc można powiedzieć, że 
oba nasze kraje są dobrym przykła- 
dem właściwego rozwiązywania i 
pogłębiania nowych form integracji 
socjalistycznej — integracji opartej 
oe wzajemne korzyści, wzajemną po- 
moc, wspólne rozwiązywanie współ- 
nych problemów. 

Te stanowi gwarancję szybkiego 
ti bardzo dynamicznego roswoju ze- 
spodarki w obu krajach, służy lep- 
szemu zrozumieniu obu partnerów, 
wymianie doświadczeń, nawiązywa- 
niu kontaktów roboczych, spotkań 
1 wizyt na wszystkich szczeblach, 
a szczególnie tych najniższych. 

W Brmie dużo pozytywnych ocen 
słyszałem na temat współpracy tego 
regionu z województwem poznań- 
skim. Znane są tradycyjne więzi 
i liczne fonmy współpracy woj. ka- 
towickiego z regionem Ostrawv 

Te kontakty torują drogę nowym 
stosunkom, bezpośrednienu nawią- 
zywaniu kooperacji i współpracy 
między poszczególnymi zakładami, 
między poszczególnymi załogami. 

Służą dobrej sprawie. 


| olozotania ii a) 


Wyzwolić inicjatywę _ 


- Jak wynika z dokumentów par- 
tyjnych, zamieszczonych niedawno 
w prasie, Komitet Centralny PZPR 
uważa za wskazane przeprowadzenie 
przed X Zjazdem powszechnych roz- 
mów indywidualnych z członkami 
ść kandydatami partii. Przy czym po- 
winny one służyć poznaniu opinii 
ś poglądów szerokich rzesz czton- 
kowskich 6 najważniejszych proble- 
mach t sprawach, które powinie 
rozstrzygnąć X Zjazd. 

Wydaje mi się, iż tym razem roz- 
mowy te trzeba potraktować wyjąt- 
kowo wnikliwie. Oprócz oceny wy- 
pełniania przez członków i: kandy- 
datów partii statutowych obowiąz- 
ków t zadań, ich postawy ideowo- 
-politycznej i aktywności zawodowej 
— powinno się szczególną wwagę 
zwrócić na efektywność gospodaro- 
wania w swojej instytucji czy też 
zakładzie produkcyjnym. 

Co to oznacza w praktyce?” Wy- 
rażenie swojej opinii na temat 
oszczędnego gospodarowania posiada- 
nymi zasobami materialnyrni, obnt- 
żania kosztów produkcji, lepszego 
wykorzystania maszyn t urządzeń, 
wdrażania postępu naukawo-tech- 
nicznego, jak też 4 organizacji pracy. 
Kto jak kto, ale właśnie robotnik, 
ezy technik pracujący bezpośrednio 
w produkcji wie doskonale, ile to 
spraw można by lepiej rozstrzygnąć 
w stwoim zakładzie, by osiagnąć lep- 
szą jakość produktów, jak zwiększyć 
tch ilość oraz asortyment. 

Jednym słowem: spójrzmy gosvo- 
darskim okiem na nasze ołoczente, 


na własną pracę, Ra pracę swoich 
kolegów. Poczujmy się w zakładzie 
jak we własnym domu, w którym 
trzeba to t owo jeszcze zrobić, aby 
żyło się lepiej i wygodniej. - 

Tym samym każda Podstawowa 
Organizacja Partyjna, jako całość 
i każdy z nas członków partii, może 
i powinien dokonać głębokiej oceny 
+ analizy skuteczności działań par- 
tyjnych, dotyczących efektów gospo- 
darowania. Mniej mówić o organiza- 
cyjnej, a więcej o polityczno-organi- 
zatorskiej stronie naszych działań. 

Każdy z nas — moim zdaniem 
— powinien w pierwszym półroczu 
1986 udowodnić, że wie,.co to znaczy 
przynależność partyjna t że każdy 
może wykazać swoją inicjatywę 
w kierunku likwidacji dokuczltwości 
gospodarczych. 


Program partii, jaki zostanie 
uchwalony na X Zjeździe — t który 
będziemy wszyscy w naszym kraju 
wypełnialt przez następne pzęć lat 
— jest sumą opinii t poglądów nas 
wszystkich, jest więc też jakby sumą 
mikroprogramów opraco:ranych 
właśnie w zakładzie pracy, przedste= 
biorstwie, instytucji. Jego realność 
t konkretność zależeć będzie od nas 
samych, od naszych op:nu, sformu- 
łowań, sugestii. 

Teń sposób myślenia niech nam to- 
warzyszy w czasie całej kampanit 
przedzjazdowej. 


JAN BOLKOWSKI 
W atbrzych 


Poczucie niesprawiedliwości 


-SZANOWNA REDAKCJO!: Piszę 
do Was, bo jako „stary partyjniak” 
4 długoletni Wasz czytelnik —.- do 
kogo mam pisać? Pracowałem za- 
wodowo na różnych stanowiskach, 
w tym 'kierowniczych, 35 lat powo- 
$ennych. Nie będę wymieniał swoich 
zasług «wojennych z okresu okupacji, 
ale powiem, że też nie próżnowalem 
$ wyszedłem z tego okresu z mocno 
nadwątlonym zdrowiem. Od 4 lat 
jestem na emeryturze. I doczekałem 
się poniżenia, upokorzenia. Czuję się 
zagrożony niepewnością na ostat- 
mich parę lat. Jestem coraz bardziej 


zniechęcony, a przecież całe życie. 


aktywnie pracowałem społecznie, po 
przejściu na emeryturę także. Za- 
orożenie % poniżenie jest wynikiem 
tego, co się w nas w kraju czym 
wonół renć it emerytur, wokół ludzi, 
którzy na starsze lata — po okresie 
jakże trudnych przecież warunków 
bytowych, wyrzeczeń 4 ograniczeń, 
jakie były konieczne w życiu prawie 
każdego — nie jedzą chleba za dar- 
AR bo sobie (ten chleb wypracowa- 

Kiedy mi przyznawano emeryturę 
była to jeszcze kwota w jakiś sposób 
adekwatna do moich zarobków i za- 
robków ludzi zajmujących podobne 
jak ja stanowisko średniego szczebla 
kierowniczego w administracji. Dziś 
— to kwota o połowę mniej warta. 
Teraz ma być rewaloryzacja, która 
obejmie t moją rentę, ale znów nie 
według  wstawy emerytalnej, na 
którą tacy jak ja długo czekali, lecz 
jakaś doraźna, zawiła, ekwilibry- 
styczna. Moja, £ milionów innych, 
emerytura nadal pozostanie w sta- 
rym portfelu, co uw nas oznacza cał- 
kowite oderwanie od poprzednich 
zarobków dzisiejszego emeryta, od 
średnich zarobków w kraju, od za- 


robków ludzi o podobnych kwaltft- 
kacjach * na podobnych stanowst- 
kach, rzecz jasna także od kosztów 
utrzymania, Nie chodzi mi — chcę 
wyraźnie zaznuczyć — o jakieś 
równe renty 4 emerytury, ale o to, 
żeby człowiek na starsze lata mtatł 
to, co sobie wypracował, a to co ma, 
aby zachowywało wartość równą tej, 
jaką miało w chwili odchodzenia 
„na zasłużony odpoczynek”. Dlaczego 
upolcarza się tych ludzi raz coś do- 
dając, te znowu odbierając, dokonu- 
jąc „gimnastyki przeliczeniowej”, £ 
której nic nie wynika? Gdzie sza- 
cunek dla starszych? Już t tak krążą 
kawały na nasz temat, wnuczek ze 
szkoły przynost je do domu % opo- 
wiadą, pytając: dziadku, te warto 
byłe się męczyć? Ma już 14 lat 
$ sporo rozumie... 

Planowana najbliższa rewaloryza- 
cja niczego nie zmieni, nie zlikwi- 
duje powstałych dysproporcji, «ie 


przywróci naszym emeryturom t. 
rentom sprzed kilku lat pierwotnej. 


ich wartości, która t tak zbyt wy- 
soka nie była, ale z pewnością po- 
głębi jeszcze poczucie niesprawied- 
liwości, naruszy godność człowieka, 
który przecież nie wyciąga ręki po 
nieswoje, ale ma prawo do godnego 
życta t szacunku na starość, Trzeba 
więc odbudować związek pomiędzy 
pracą t zarobkami człowieka, «4 jego 
rentą czy emeryturą, gdy z czynnego 
życia odejdzie. Trzeba raz wreszcie, 


kompleksowo, ten problem rozwią- 


zać, a nie podejmować doraźne de- 
cyzje, czy nawet ustawy, których się 
potem nie szanuje, nie przestrzega, 
które się łamie! Jak wychowamy 
młodych na takich przykładach? 


ANTONI STELMACH — emeryt 
Łódź-Bałuty 


Ojowo 


W cyklu artykułów „Przed X Zjax- 
dem PZPR” na łamach „Słowa Ludu 
godne odnotowania są dwie publika- 
cje. 


W artykule Macieja Lubczyńskiego, 
I sekretarza KW PZPR w Kielcach 
czytamy: „Za kilkanaście dni Kotni- 
tet Centralny PZPR przedstawi spo- 
łeczeństwu projckt permspektywicznego 
programu  partil. Program ten, pa 


*" przedyskutowaniu i przyjęciu go przez 


X Zjazd, chcieubySŚny tak rcalizować 
wysiłkiem wszystkich umysłów 1 rąk 
wszystkich Polaków, aby nasza Oj- 
czyzna mogła rozwijać się Iówno- 
miernie, wykorzystywać wszystkie po- 
siadane możliwości. W dyskusji nad 
tym programem choclibyśtny usły- 
gzeć głos przedstawicieli wszystkich 
kias i środowisk — robotrików, chło- 
pów, inteligencji, ludzi nauki i tech- 
niki, wierzących 1 niewierzących. 
Chcielibyśmy usłyszeć opiale 1 pro- 
pozycje młodych, bo toe przecież po- 
kolenie siojące dzić na progu doro- 
słcgo życia, będzie sitą moioryczną 
napędzającą realizację zadań zupisa- 
sanych w tym programie. A. skore 
tak, to już dziś mum one nie tyl- 
ko przedstawiać swoje anitncje i e- 
eeny, ale co jest stokroć ważniej- 


, sze — przygotowywać się na wyz- 


wanie przyszłości: w szkole i uczel- 
mi, w zakładzie pracy, Kksziałtować 
swoją osobowość, chłonąć wiedzą, 
doskonalić swoje umiejętności, wyz- 
bywać się słabości jaksch nie sMkĄ- 
pl nam życie. 


Myślę, że dyskutując nad progra- 
mem partii, nad pianami rozwoju 
gospodarczego całego kraju, nakreśŚll- 
my, także wspólnie reainą wizję 
Kielecczyzny XXI wieku. Jeżeli driś 
z dumą mówimy, że w okresie mi- 
nionych lat od wyzwolenia zrnieniła 
aię ona nie de pomnania na korryćć, 
e pomyślmy, jak ta ziemia może 
być piękna i zasobna właśnie na 
początku XXI wieku. Oczywiście, mu- 
simy Odrzucić myśli, że raz przy- 
jęty program rozwoju jest zamknię- 
ty. Wraz bowiem x realizacją dniś 
zapisanych zadań, będą się rodzić 
Bowe, będą mę rodzić z koniece- 
ności, a także z tęsknot, a może 1 
zazdrości, te gdzieś tam inni zrobili 
więcej 1 lepiej. Tęsknoty są tęskno- 
tami, marzenia marzeniami, a twar- 
de życie uczy, że tylko tyle będzie- 
my mie, tie sani potrafimy wytwo- 
rzyć, że powodem de satysfakcji, 
aadowolenia bedzie tło, eo rośnie i 
rozwija się na naszej wolnej, pe 


. batach wojen, ojczystej ziemi”. 


"le tę 


Anna Piotrewska w artykule Zzaty- 
tutowanym „Rozmowa dwóch milte- 
nów” poświęconym powszechnym rox- 
mowom z członkami partii płsze: 
„Rozmowy indywidualne ute są w 


 partit czymś niezwykłym, nie w ta- 


kiej wszakże skali (...). Powszechnie 
jednak, w skali całej partii, stosu- 
je się tę meiodę nader rzadko. 


Uprzytomnijmy sobie, co to zna- 
czy w praktyce: partia liczy ponad 
uwa miliony sto tysięcy członków 1 
kardydatów, a więc tyleż roznrów 
trzeba w nieg prreprowadzić! Nie 
chodzi przy tym wyłącznie, ań na- 
wet główiuie, o organizacyjny kali- 
ber tego przedsięwzięcia. |Istotniej- 
szy jest jego wy!rniar ideowy 
1 moralny. 


Rozmowa, aby miała s€us, wyma- 
ga wewnętrznej gotowości do otwar- 
cia się. A czasy ciągle jeszcze nie 
bardzo temu sprzyjają. Jak więc 
przełamywać ogólnospołeczną atmo- 
sterę, czy też niedobre owoce nie- 
iawno minionej atmosfery, 
zyskać tę niezbędną otwartość, 
wczerość? — oto pytanie, które mu- 
ai sobie stawiać cały aktyw pactyj- 
ny zanim rozpocznie rozmowy. 


Może kloś spytać: a po co w Ogó- 
rozmowy? Każda POP  jcst 
wszakże zobowiązana do przeprowa- 
dztnla w okresie przedzjazdowym co 
najmniej czterech zebrań  dysku- 
syjnych — każdy, kto zechce, 
dzie więc mogł się wypowiedziec. 
Czy trzeba jeszcze dodatkowo „odpy- 
tywac” tych, którzy potrzeby takiej 
me czują? 


Wiadomo, jak to bywa na rteobra- 


niach. Jest grono uczestnikow, któ- 
rzy zawsze na każdy temat zabie- 
rają głos. Są w nich ludzie rzeczy- 
wicie aktywni, o szerokich zalnte- 
resowanciach, ale są też „żelaźni 
mówcy”, którzy ruczej kochają mó- 
wić niż mają coś do powiedzenia, I 


jest jakaś część członków Organira- - 


ejl, którzy :ie 6 wypowiadają się nig- 
dy, choć zebrań nie opuszczają i zie- 
cone im zadania wykonują wzorowe. 
Są %  huidzie, którzy całkiem wwy- 
ezajnie nie lubią, me umieją lub 
kcępują się zabierać głos publicznie. 
Czy znaczy to, że nie mają swoich 
opinii, poylądow, s4dów? 


7Zjard jest dla parti wydarzeniem 
największej wagi. Tym Tazeta jego 
znaczctiue poduosi dodatkowo fakt 
że będzie on uchwalał pierwszy od 
dziesięcioleci perspektywiczny  pro- 
gram parili. Czyż nożna dopuścić 
do tego, by Jakaś cześć partiu nie 
brała w tym udziału, nie zyłosiła 
|sgwoach uwaa? U żródła decyzji © 
powszechnych rozinowach party 
nych leży. właśnie przekonaiie, 
program pactii i jeż 


zjazd pewinna czygoto- 
wywać możliwie cale 
partia. 


Tematyka rozznów zarysowana jest 
bardzo szeroko. Mają one posłużyć 
do ;rebrania opinij oe sprawach, któ- 
cymi powinien zająć się zjazd e de- 
robku t£ mankamentach partii pe 
IX Zjeździe, zarówno partii w eało- 
ści, jak i konkretnych jej organita- 
cji, © rcalizacjt programu socjal; 
stycznej odnowy, w skali kraju i w 
skali każdczjo środowiska. W toku 
rozmowy każdy członek parlił po- 
winien także odpowiedzieć sam s0- 
bie, jaki byt dotychczas 1 jaki może 
być w przyszłości jego indywidual- 
ny — partyj y, pracowniczy, oOby- 
watelski — udział w dokonujących 
stę w Polsce przemianach. 


Nie tak dawno jeszcze powszech- 
nie donmazano się konsultacji spo- 
łecznych. Obecnie jak gdyby „„me- 


da na te przeminęła. Partia 
wszakże jest rzeczywiście za 
końsultowaniem wszelkich 


ważnych spraw. Również własnych 
€ również we własnych szeregach. 
Rozmowy indywidualne przed X 
zjazdem stanowią wiaśrie taką kon- 
muitację”. 
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20.1.—2.11.1986 r. 


XXIV PLENUM KC PZPR. 


31 | z. l Odbyło się XXIV plenarne 
JI." I.Fle posiedzenie KC PZPR. Re- 
terat BP ną temat kierunków dalszego 
doskomałenia | rozwoju szkolnictwa wyzło- 
sił czło::ek BP. se .retarz KC Tadeusz Po- 
rębski, Informację o realizacji uchwa- 
wały IX Plenum w sprawach młodzie- 
ży przedstawił sekretarz KC Waldeniar 
Świrgoń. W dyskusji na temat eduka- 
cji wychowania młodzieży zabrało c:0% 
28 towarzyszy. Następnie informację o 
projekcie Progranu PZPR przedsiawił 
sekretarz KC Henryk Bednarski, KC 
przyjął uchwałę w sprawie kierunków 
dalszego doskonalenia i rozwoju szkol- 
niectwa w PRL oraz w sprawie ogólno- 
partyjnej dyskusja nad projektem PTo- 
gramu w sprawach organizacyj- 
nych Plenum KC powołało prof. Jare- 
mę Maciszewskiego na stanowisko rek- 
tora Akademii Nauk Społecznych KC 
PZPR. dokonało zmian w składzie ko- 
misji] problenowvych KC oraz powo 
łało zespół KC ds. polityki proexspor- 
towej pod przewodnictwem członka BP, 
sekretarza KC Mariana Woźniaka, Po 
wyczerpaniu porządku obrad pezemó- 
wienie wygłosił I sekretarz KC Woj- 
ciech Jaruzelski. j 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


21 | Biuro Polityczne: 
e" — oceniło rezultaty poli- 
tyki zagranicznej PRL w 1985 roku oraz 
omówiło perspektywy rozwoju sytuacji 
międzynarodowej 1 na tym tle węzło- 
we zadania w Stosunkach 2a zagra icą 
w roku 1986: : 

— przyjęło materiały na XXIV PIe- 
num KC, które postanowiono zwołać w 
dniach 31 11 II br. Rozpatrzony z0- 
stał | skierowany obrady najbliż- 
szego plenum projekt Programu PZPR: 

— omówiło główne kierunku działal- 
ności Klubu Poselskiego PZPR. 

Biuro Polityczne wyraziło poparcie dla 
rezultatów obrad ti posłania Kongre- 
su Intelektualistów w Obronie Pokojo- 
wej Przyszłości Świata. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, ZSL | SD 


29.1 — Odbyło się posiedzenie 
ale Centralnej Koinisji Współ- 
działa ia PZPR, ZSL i SD pożwięcone 
ocenie ubiegłorocznych rezultatów po- 
Ntyki zagranicznej PRL oraz rozpa- 
trzeniu węzłowych zadań 1 głównych 
kierunków w stosunkach z zagranicą 
w 1886 roku. W posiedzeniu PZPR re- 
prezentowali: Wojciech Jaruzelski, Ka- 
zimierz Barcikows Józef Czyrek, Ta- 
Śćeues Porębski | Marian Orzechowski, 


NARADY I SPOTKANIA 


20.1 — Komisja Organów 
«de rzedstawicielskich Sa- 
morządu (KC omówiła współdziałanie 
NIK z wojewódzkimi radami rarodo- 
wyró oraz realizację wniosków z kam- 
pamiń wyborczej do Sejmu. Obradom 
e Y: zastępca członka BP, se- 
rz KC Wł ierz MokrzySzczak. 
- ło sę kanie lektorów KC, 
poświęcone omówieniu planu społeczno- 
rczego na rok 1886 W spotka- 
uczestniczył Członek BP, sekretarz 
KC Marian Woźniak. 


21. — Członek BP, sekretarz 
..a KC Marian Woźniak ucze- 
stniczył w V ogólnopolskiej 
przedstawiciele samorządu załóg przed- 
sdębiorstw państwowych. 


22 4 — (Odbyło się postedzenie 
. zespołu Komisji Zjazdowej 
do epracowania tez KC PZPR na X 
Zjazd partii. Zespół — któremu prze- 
wodniczy członek BP, sekretarz KC Ma- 
rlas Wozniak omówił ogólne założenia 
t strukturę tez, które obok projektu pro- 
gtamu partii stanowić będą podstawę 
dyskusfi pzajezdowei 
— Problemy polityki kadrowej PZPR 
były tematem po kania kierownika Wy- 
Gziału Polityki Kadrowej KC Władysła- 
wa Honkisza z kadrą Wojskowej Aka- 
śemii Politycznej. 


23.) — 1? pijsddą tu KC, Pasją 
2. wodniczący y Państwa 
Wojciech Jaruselski przyjął przewodni- 
czącego lzby Ludowej NRD, członka BP 
KC NSPJ. za przewodniczącego 
Rady Państwa NRD Hofsta Sindermanma 
przebywającego w Polsce na Czele dele- 
fzch Izby Ludowej NRD. 
— ] sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 
ski przyjął przebywającego w Polsce 
ministra spraw zagranicznych Wegier- 
sa Republiki Ludowej Petera Varko- 


a. 
— Zofu Gomułkowej, obchodzącej 65 
rocznicę działalności. w rewolucyjnym 
fuchu robotniczym, złożyli wizytę se- 
kretarz KC Henryk Bednarski tł prze- 
wodniczący Zespołu KC PZPR ds. Za- 
Wużonych Działaczy Ruchu Robotnicze- 
go Zasłużonej działaczce wręczono ho- 
dorową Odznakę im. Ludwika Waryń_ 


naradzie - 


skiego oraz rzekazane serdeczne we 
zdrowienia od 1 sekretarza KC 0)- 
eiecha Jaruzelskiego. 
— Odbyła sie w Warszawie narada qe- 
kretarzy, KC nadzorujacvch sprawy rol- 
nictwa 1 gospodarki żywnościowej. po- 
świecona omówieniu pracv partvjnej na 
wsi przed X Zjazdem partii. Przewodni- 
czył sekretarz KC Zbigniew Michałek. 


— Miesięcznik  ,„Sugestie* obchodzi 
swoje 25-lecie. W jubileuszowym spot- 
kaniu ze zespołem redakcyjnym wziął 
udział sekretarz IKC Henryk Bednarski, 


24 | — I sekretarz KC, prze- 

die wodniczący Rady  Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski przyjął nowo 
mia::owancgo ambasadora nadzwyczaj- 
nego t pełnomocnego ZSRR w. Polsce 


4 Władimira Browikowa. 


— I sekretarz KC, przewodniczący Ra- 
dy Państwa Wojciech Jaruzelski wziął 
udział w posiedzeniu Rady Krajowej 
PRON. 

— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
w Obecności sekretarza KC Waldemara 
$Świrgonia przyjął przewodniczących ZG 
ZSZP, ZK ZMW, RN 'ZSP i naczelnika 
ZHP. Omówiono udział młodzieży w 
przygotowaniach do X Zjazdu partii. W 
spotkaniu wzieli udział kierownicy: Kan- 
celarit Sekretariatu KC Bogusław Koło- 
dziejczak | Wydziału ds. Młodzi 
Kultury Fizycznej i Turystyki Lesze 
Miller. 

— Prezydium CKKP omówiłe infor- 
mację o działalności komisji kontroli 
partyjnej w 1985 r. oraz założenia kon- 
tro planowanych na bieżące półrocze. 
Obrady prowadził przewodniczący CKKP 
Jerzy Urbański. 

— Komisja Nauki i Oświaty KC oce 
niła materiały oraz stan przygotowań 
do XXIV Plenum KC t' oświaty i 
szkolnictwa wyższego. W posiedzeniu 
uczestniczył członek BP sekretarz KC 
Tadeusz Porębski, a przewodniczył se- 
kretarz KC Henryk Bednarski. 


— Zakończyło się dwudniowe semina- 
rlum dla I sekretarzy KZ z 208 najwięk- 
szych przedsiębiorstw oraz sekretarzy 
ekonomicznych KW. Z. uczestnikami 
seminarium spotkał się członek BP, 
sekretarz KC Marian Woźniak. 
23—25 | Odbyło sę w Serocku kt. 

:*e Warszawy seminarium szko- 
leniowe dla redaktorów naczelnych 
agencji prasowych, radia ti telewizji, 
dzienników i periodyków. Z uczestnika- 
mi seminarium spotkał się I sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski, Z sytuacją w 
różnych dziedzinach życia gospodarcze. 
go. społecznego i politycznego zapozna- 

t uczestników seminarium także inni 
przedstawiciele kierownictwa partii 1 
państwa, a wśród nich węzły człon- 
ków BP, sekretarze KC Jaan łówczyk  Śę 
Włodzimierz Mokrzyszczak, : 


27 | — I sekretarz KĆ Wojciech 
abo Jaruzelski złożył niezapo- 
wiedzia 'ą wizytę w Piastowie k. War- 
szawy. Wojciech Jaruzelski zapoznał się £ 
warunkami pracy załogi „Stomilw”, 66- 
wiedził w mieszkaniu byłego pracowntka 
fabryki, obecnie inwalide M. Stawickiege, 
zwiedził technikum chemiczne i prze- 

prowadził rozmowy z nauczycielami 1 
uczniami szkoły. 

—wW poeecaeć 106 rocznicy stracenia 
przywódców [I Proletariatu przed Bra- 
mą Straceń Cytadeli Warszawskiej zło- 
żono wieńce. Wieniec od KC złożyła 
delegacja z sekretarzem KC Waldema- 
rem Świrgoniem, przewodniczącym CKR 
Kazimierzem Morawskim | przewodni- 
ezącym CKKP Jerzym Urbańskim, 


—  Obradowało rozszerzone  plenum 
Komitetu Zakładowego przy Polskiej A- 
kademit Nauk. W obradach uczestniczył 
ezłonck BP, sekretarz KC Tadeusz Pe- 
rębski. 


29 | — [I sekretarz KC, przewod. 
ab. niczący Rady Państwa Woje 
eiecha Jaruzelski udzielił wywiadu zna- 
nemu  publicyście belgardzkiej _ „Politt- 
ki” Mamcile Stefanovicovi. W.” rozme- 
wie uczestniczył także redaktor TV Sa- 
rajewo. który realizuje filmowy serial 


dokumentalny, poświęcony wybitnym 

politykom 1 mężom stanu. 

30 | — Komisja Ideologiczna 
sg. KC omówiła założenia 


zmodyfikowanego systemu szkolenia pac- 
tyijnego. Obradom przewodniczył czło- 
ne« BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 

— Zebrał się na pierwsze posiedzenie 
Zesnół Statutowy Komisji  Zjazdowej 
bod przewodnictwem zastępcy członka 
BP, sckretarza KC Włodzimierza Mokrzy- 
ssczaka. Zespół przyjął plan pracy, wy- 
brał Prezydium oraz zespół redakcyjny, 
którego przewodniczącwm został Xie- 
rownik Wydziału Polityczno-Organisecyj- 
nego KC Kazimierz Cypryniak. 


W.-INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


20.1 — Członek BP Stanisław 
dg. Kałkus spotkał się z akty 
wem partyjnym w Zespole Zakładów Pty- 
tek Ceramicznych w Opocznie. Dyskuto- 
jeżęi o przygotowaniach do X Zjazdu 


partt. 

— Komitet Łódzki ocenił stan przygo- 
towań łódzkiej erganizacjt partyjnej do 
X Zjazd! PZPR. Obrady prowadził człon- 
nek BP, I sekretarz KŁ Tadeusz Cze- 
ehowicz. 


24. "'— KW we Wrocławiu omó- 
że wił zadania wojewódzkiej or- 
Ranizacjit partyjnej w I półroczu br. 
przed X Zjazdem partii. 


22 || Członek BP, premier Zbigniew 
«be Messner wziął udział w 
otwartym zebraniu Komitetu Uczelnia- 


nego Akademii Ekonomicznej w Kato- 
wicach. poświęconym omówieniu  u- 
warunkowań społeczno-gospodarczego 
rozwoj'i kraj. 
— W Błałej Podlaskiej odbyła się na- 
rada I sekretarzy POP z całego woje- 
wództwa, poświęcona omówieniu zadań 
orga izacji partyjnych w kampanii 
Xx Zjazdem partii. W naradzie u. 
czestniczył zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 


— RW w Lublinie omówił główne kle- 
runki pracy partyjnej w procesie dosko- 
nalenia systemu oświaty w wojewódz- 
twie, W obradach wziął udział członek 
BP, sekretarz KC Tadeusz Porębski, 


— KRW w Zielonej Górze ocenił wyko- 
nanie planu trzyletniego w regionie i 
zadania wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej w realizacji planu społeczno-go- 
spodarczego na rok 104 


= "W Zgierzu zainaugurowano. setną 
rocznicę - stracenia rewolucjonistów 
„Wielkiego Proletariatu”. w obradach 
wzięli udział: członek BP, I sekretarz 
KŁ Tadeusz Czechowicz i sekretarz KC 
Henryk Bednarski. 


23 J — Kemitet Warszawski omó- 
. wił sytuację w oświacie i 
szkolnictwie wyższym województwa sto- 
łecznego "W obradach wzięli udział 
członkowie BP: sekretarz KC Tadeusg 
Porębski 1 Albin Siwak, 

— Członkini BP Zofia Grzyb wzięła u- 
dział w spotkaniu z gronem peqdagogicz- 
nym w Zespole Szkół Ogólmokształcą- 
cych w Radomiu. 

— KW w Ciechanowie omówił zadania 
tnstancji | orgamrecji partyjnych w 
realizacji planu  społeczno-gospodarcze- 
go na 1066 r oraz plan działań woje- 


wódzkiej organizacji rtyjnej do X 
Zjazdu partii. W obradach wziął udział 
kierownik Wydziału KC ds. Młodzieży, 


CY Fizycznej 1 Turystyki Leszek 
er. 

— KW w Piotrkowie Tryb. ocenił wy- 
konanie trzyletniego planu  społeczno- 
-gospodarczego oraz omówił zadania 
Wo, organtzacji partyjnej w 
realizacji zadań planu na 106 r. W o- 
bradach uczestniczyli: zast członka 
BP, sekretarz KC Jan Główczyk 4 
kierownik Wydziału Polityki Kadrowej 
KC Władysław Honkisz, 


— zer ad sad omówił zasady 
tworzen oncepcji społeczno-€ r-. 
czego rozwoju województwa w tach 
1986—1990. W posiedzeniu t 


uęzestniczy 
kierownik Wydziału Ekonomicznego KC 
Marek Hołdakowski. 

— KW w Toruniu słormułował zada- 
nia wojewódzkeij organizacj partyjnej, 
wynikające z uchwa XKIII Piłenum 
KC, w sprawach £ rezych. W obra- 
dech wziął udział członek BP. sckre- 
tarz KC Marian Wośźniak., 

— Członek BP Albin Stwak spotkał 
słę z przedstawiciełami Kombinatu Bu- 
p dei a Mieszkaniowege  Warszawa- 
-Wschód. 


* 


24.1 — KW W Bydgoszczy Gmó- 
«de wił zadania w pracy 
tynej w środowisku wiejskim eraz ptzy- 


cz 
Gziału PE Stetan Zawodziński. 
KRW w wie ocenił stan woje- 


wódzkiej nizac jł rtyjnej 1 ekre$- 
Nł zadania fdeowo polityczne rb "Pie. 


zacyjne przez 
reło 


jazdem 
sekręta KW ds uli, eświaty i 
rzem na 
kultury. W obradach wziął udział za- 
ezłonka BP, sekretarz KC Wie- 
Ra 


271 — W zebraniu  eałonków 
cze 


nej w kisia koch A uzda) ak 


nek BP Albin Siwak. 


— KW w Kielcach omówił realizację 
polityki kadrowej oraz zadania woje 


ej o izacji partyjnej w kam- 
panii przedz owej. W sprawach orga- 
nizecyjnych -a funkcję sekretarza KW 


powołano Zbigniewa Dulewicza, 

— RW w Opolu omówił dorobek wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej po IX 
Zjeździe oraz zadania na okres do X 
Zjazd1 partii =Plenum wybrało Ssekre- 
tarzem KW Zdzisława Kabzę, dotych- 
czasowego rektora WSI. 

— KW we Włocławku ocenił wyniki 
pracy jnej w środowisku wiejskim 
W ebradach uczestniczył sekretarz KC 
Henryk Bednarski. 
— KW PZPR | WK ZSL w Prze- 
myślu na ym posiedzeniu oceniły 
rogwój produkcji żywności w wojewódz- 
twie w latach ]882—1985 oraz kierunki 
rozwoju wsł, rolnictwa, gospodarki żyw- 
nościowtj i leśnictwa do roku 1990. w 
ZMgniew A yy ręce sekretarz KC 

ew ek | wiceprezes NK ZS 
wicepremier Józef Kozioł, ae > = 


— EW w Chełmie oniówił 
węzłowe problemy umac- 
niania praworządności i etyki socjali- 
stycznej W obradach uczestniczył se- 
kretarz KC Józef Baryła, 
— KW w Katewicach określił zadania 
wojewódzkiej orgąnizacji partyjnej w 
fi płanu  społeczno-gospodarcze- 
go w 188 roku. W obradach uczestni- 
czył członek BP Jerzy Romanik, 
— JEW w Krośnie omówił tegoroczny 
plan gospodarczy województwa | kie- 
runki rozwoju do 186 roku. 


29 I — KW w Skierniewicach 
ode omówił zadania wojewódgza- 
kiej organizacji partyjnej w  realtza- 
cji tegorocznego planu społeczno-gospo- 
darezego. W obradach wzięńż udział: za- 
stę członka BP, sekretarz KC Jan 
Główczyk oraz wiceprzewodniczący 

CKKP Władysław Ręben. 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
wziął udział w posiedzeniu KM w Byd- 
goszczy, ęconym analizie wypeł- 
niania przez POP tawowych funkcji 


wewnątrzpartyjnyc 1  ideowo-wyche- 

wawczych. 

30 || — Komitet Krakowsk? ece_ 
eg. nóż dotychczasową reahza- 


cję „Głównych założeń polityki kKadro- 
wej PZPR” ne terenie swego terem 
Gziałania. W. obradach uczestniczył: 
e€złonek BP Hieronim Kubiak, przewod- 
niezący CKR Kazimierz Merawski | kie- 
rewnik Wydmału Polityki Kadrowe 
KC Władysław Henkisz. 


t 
w uspołecznionym sektorza rolnictwa, 
KW w MNewym Sączu określił sada- 
ma dla wojewódzkiej organizacji pea 
tyjnej w realizacji planu społeczno-ge- 

rezego na lata 1006—1998. W obra- 


wziął udział kierownik ka wcp 

znego KC Marek || wski, 
zjezóem. W obradach uczestniczył 1za- 
p esłonka BP, sckretacz KC Jaan 
= KW w Suwałkach omówił szałoże- 
my Pieriztgpwgi A ore o GÓĄ 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


29] = BP, sekretara 
© KC Józef Czyrek 
sę z rzewodniczącym ej 
partm ekratycznej  minist 
a Yinlandii Matń Ahde. 
— Kierownik Wydziału nicznege 
KĘ Ernest Kucza przep rezmo- 
z jącym w Polsce zastę 
m Wydziału Zagranicznego kć 
WSPR Lacszie Kovactz. 


współpracy, między "PZPR" 1" WSPR” ma 
| data 1008—1801. "EE 


Kalendarz historyczny 


€5 lat (emu | 
W lutym 1921 roku obrado 
II Konferencja  Kaomunistycznej 
Partii Robotniczej Polski. Konfe- 
rencja, analizując zadania partii w 
nowej sytuacji (po zakończeniu 
wojny polsko-radzieckiej), postano- 
wiła większością głosów wziąć w- 
dział w parlamencie oraz jedno- 
głośnie przyjęła warunki członko- 
stwa w Międzynarodówce Komuni- 
stycznej. | 
35 łat temu 
26 lutego 1951 roku Światowa Ra- 


'da Pokoju skierowała do 5 wiel- 


kich mocarstw apel o zawarcie 
paktu pokoju. W Polsce pod ape- 
łem złożyło podpisy ponad 18 mi- 
lionów obywateli. 
30 lat temu 
14—25 lutego 1956 roku obrado- 
wał XX Zjazd KPZR, który prze- 
szedł do historii jako zjazd rozra- 
chunku z kultem jednostki i po- 
wrotu do leninowskich zasad w 
działalności partii i organów pań- 
stwa. Zjazd "omówił problemy po- 


* 


| nawczego Międzyna 


kojowego współistnienia i pokoże- 
wej drogi do socjalizmu. W toku 
pi komitety centralne KPZR, 
ZPR, parti komunistycznych 
włoskiej, bułgarskiej i fińskiej opu- 
ikot oświadczenie rehabilitu- 
jące w pełni KPP i jej przywódców, 
uznając decyzję Komitetu Wyke- 
marodówki Komuw- 

nistycznej o rozwiązaniu KPP w 
1938 roku za nieuzasadnioną. 

15 lat temu 

6—7 lutego 1971 roku obradowało 
VIII Plenum KC PZPR. Oceniając 
przyczyny i charakter dramatycz- 
nych wydarzeń grudniowych 1970 
roku, za główne źródła kryzysu 
uznano naruszenie więzi partii z 
klasą robotniczą oraz nieprzestrze- 
ganie zasady zaspokajania potrzeb 
społecznych, jako podstawowego ce- 
lu socjalistycznej gospodarki i poli- 
tyki. s 

5 laż temu j 
. 13 lutego 1981 roku Wojciech Ja- 
ruzelski został prezesem Rady Mi- 
nistrów. 
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Nie wiem, skąd się u moich ko-. 
„respondentów . wzięła. ta  zaciekła: 
nienawiść do wyrazu falny — falnp. 
Tak, oczywiście, to jest germanizm . 
(niem. feln — w. dobrym gatunku, 
delikatny), wyraz ma charakter żer. 
gonowy (zwłaszcza często go można . 
spotkać w żargonie młodzieżowym),. 
a przeważnie używa się gd w mowie 
potocznej i e dość swobodnej, ale 
nie jest przecież wytworem naszych 
czasów. Sam pamiętam ge z lat 


szkolnych, a to już ponad pół wieku. 


Używałto go wielu pisarzy (Iwaszkie- 
wicz, Breza, Żukrowski — są przy-. 


Fajnie, 
ale nie bardzo 


kłady w Słowniku Doroszewskiez o. 


a Gałczyński zrymował nawet tak: 


maajowa i fajna / i 
mocą takie śmieszne | cwiaździe 
/ jak „Śymfonia Dziecięca” Hayd- 
aa”. ; s ; . 

Moina się byle do tego „fajnie” 
przyzwy „A tu nie. Pora ze 
* (iwora! Jest wulgarne, jest obca, 
| precz zqąim! : 2. 

Skąd więc ta niechęć? |. | 
Myślę, że z nię uświadomiionej za- 
mdrości. Oto my, starsi, stajemy się 
ebiektera obserwacji młodzieży, któ- 


'' wa, bacznie się nam przyglądając, 


dostrzega w nas śroiesznostki. Nie 
jest jeszcze tak dalece ośmielena, 


żeby nam to wprost powiedzieć, więc” 
porozumiewa się żargonem, którego. 


nie możemy znać. W .tyna celu two-. 
szy własny system znaków, żłóżony 
przeważnie z wyrazów ogólnie zna- 
nych, nadaje im jednak zupełnie 
nowe znaczenie. Tym żargonem mło- 


dzi porozumiewają się między. sobą 


- nie tylko w sprawach, 6 których nie 
powinni wiedzieć dorośli, ale I we 
wszystkich innych. 


No bo, żeby pozostać przy lferze 


F, od której zaczęliśmy te rozważa-. 


mia: okrzyk „wiesu, mama flaka!” nie 
znaczy, jak mogliby sądzić automo- 
biliści, przebicie dętki, lecz. etrzy- 
manie oceny niedośstałecznoj - czyli, 
mówiąc językiem odchodzącej ge- 

pada — ułapanie dwójki naczej: 


|. Gwara młodzieżowa (czy zacrej 
. *targon młodzieżowy) obfituje w wy- 
„ rażenia i zwroty e zaskakującej cel-. 
. mości. My, starsi, nie lubimy tych 
. gwrotów, podobnie jak nie lubimy 


/MOWO Q 


albo w grzebień, a ta ich muzyka!... | 


(języku również tąkie wyrazy jak 


3: | 5 wę - cad | 
| te, tat 
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Towarzysz Z. nie pierwszy raz 
przebywał na handlowej placówce, 
ostatnio w Europie zachodniej 
Wśród personelu nie cieszył się do- 
brą opinią. Lekceważy! dyscyplinę, 
nie umiał organizować pracy. Ale 
obawiano się go krytykować, ponie- 
waż umiał stwarzać wrażenie, iż ma 
szerokie i skuteczne znajomości na 
wysokim szczeblu. Jak skuteczne, 
okaże się na końcu. 


odmęty. Uczynił to, kiedy z pomocą 
przyszedł: mu przypadek. Oto na za- 


I-oo oni o nas mówią? : 
Właśnie. Jak my, dorośli, nazywa- | 
my się w ich żargonie ©, | 
Część określeń, juź znamy. Starzy. B- 
— tw chybą najpopularniejsze, trwa | 
od lat | należy do najłagodniejszych. | 
Znamy również takie określenia jak 
krzaki | wapniaki, a nawet wapno 
(„rzuć wapno na kabel” = poproś. | | 
ojca do telefonu). Rzadziej można | , 
określenia agent, aparat, agregat | 
i automat — to też o nich (1. osoba | ! 
podejrzana, 2. osoba obca, której nie: 
należy akceptować, 3 i 4 osoba nie 
akceptująca norm młodzieżowych.): 
Prócz tego można się spotkać z 'ta- 
kimi określeniami jak burak lub bu-- 
ras (osoba nieokrzesana), podobne. 
znaczenie ma czajaik i czerstwiak. 
Nieco inne znaczenie ma dzięcioł 
tczłowiek, który postępuje niemąd- 
rze) oholna (człowiek, którego się po- 
tępia). Szczególną rolę grają imiona: 
Karol (osoba wzbudzająca śmiech; 
„och, ty Karol!” — wykrzyknik, za- 
wierający podziw połączony z poli- 
towaniem wobec człowieka, który | 
mógł tak niemądrze postąpić). Po- 
dobne znaczenie ma Leoa (człowiek. 
naiwny aż do głupoty) i Mariaa- 
(prostak). 
W gwarze młodzieżowej sporo jest 
określeń syntetycznych, skupiają 
cych w jednyma wyrazie zespół eech, 
charakterystycznych dla danego zja-' 
wiska lub osoby. Np. hindus to 030- 
ba chuda, anemiczna. Niektóre, jak 
up. gablota (to znane określenie sa- 
mochodu, podobnie jak chała -—. 
mieszkanie i sukle — alkohoł) wesz- 
ły .nawót de języka  potoczaiego. 
Prawo obywatelstwa zyskały w tym. 


W portowych magazynach z tanimi 
towarami nabył tysiąc metrów (tak, 


babka (właśnie: fajna babka 
przystojna, młoda kobieta). Bardzo 
plastyczne jest określenie lodówka 


oprazzyh 


(dziewczyna nieprzystępna dla Ż406 par dżinsowych spodni „Monta- - 
chłopców). | ! 'fna”, Za zgodą właścicielą ciężarówki 
W żargonie młodzieżowym dużo jfjulokował ów towar w samochodzie, 


„jest rzeczowników utworzonych przez 
odrzucenie zakończenia czasownika . 
(unik — wymijającą odpowiedź, zwis : 
postawa, stanowisko obojętne, 
ubaw — zabawa z alkoholem, wy” : 
elisk — wymierzenie kary, obicie ko- ' 
goś, itp.). Wyrażenia te są dosadne, 
lapidarne i treściwe. Tym, którzy 
zustują w języku eleganckina | wy- 
twornym, połecać ich nie należy. 
Czy jednak trzeba się nimi zgorszyć? 
Owizem, sam jestem przeCiwny wy- : 
łosi ach wulgarnym, 
rych wiele jest w tym żargonie ale : ; ; . : 
uważam, że trzeba mu się z uwagą : chronił za granicą, ale nie w Polsce, 
przypatrywać, bo z niego pochodzi JEdzie posiadacz . dyplomatycznego 
sporo zwrotów, wzbogacających ję- fipaszportu automatycznie staje się 
zyk. : ; a zwykłym obywatelem, nie różniącym 

A niechęć radzę ukryć. Wszak 
każdy z nas był kiedyś młody — 
choć nie każdy przyznaje, że był to 


obkładając go skrzynkami cytrusów 
i piwa. Rolnikowi wyjaśnił, że prze- 
sterstwa, żeby się niczym nie man 
twił a jak będzie trzeba. to on, Z.. 
wezystko załatwi, zapłaci oto. 


Z. nię przewidywał żadnych kło- 
potów granicznych, chronił go, wraz 
z żoną, dyplomatyczny immunitet. 


bistego. Póki co, całe rozanięlone to- 
waczystwo pędziło de ojczyzny. Rol- 


G a skającyh se) 
kadrowy, w fabryce 


Kilometr spodni 


proszenie, zatrudnionego na placów". 


szansę. 


kilometry materiału „teksas” i około 


syłca jest przeznaczona dla mini-- 


Zapomniał tylko, że ów immunitet 


się niczym od nosiciela dowodu 080- 


mochodem (podczas dwuletniego pe- 
bytu kupił tam sobie trzy wozy). 

Na polskim punkcie granicznym Z. 
osobiście przekazał de kontróli £ 
paszporty dyplomatyczne i 3 zwykłe, 
oświadczając, iż podróżuje z kuzy- 
nami Ale celnikom nie. wystacczyłe 
słowo „dyplomata”, ani poręczenie 
za kuzynów. Zażądali opróżnienia 
ciężarówki. Chcieli ją zważyć, by 
móc ustalić wysokość cła za samo- 
chód. W tym momencie na Z. ude- 
czyły siódme poty. Najpierw próbo- 
wał nakłonić celników, by grzyjęłi 
wagę ciężarówki na podstawie do- 
wodu rejestracyjnego, następnie ©e- 
fiarował im skrzynkę cytrusów za 
odstąpienie od urzędowych czynno- 
ści. Nic nie pomogło. 

Gdy oelnicy dotarli do trelnego ła- 
dunku. Z. wyparł się „kuzyna”, 


' twierdząc, iż nie ma pojęcia skąd 


w ciężarówce wzięły się materiały 
i spodnie. Później usiłował nakłonić 
rołrwika, by całą winę wziął na sie- 
bie, obiecując mu za tę przysłusę 
pokaźną sumę dolarów. Piękna ka- 


.riera Z. nie powinna być zniszczonal 


Podczas prokuratorskiego dochodze- 
nia ustalono jednak niezbicie, iż o= 
ganizatorem hurtowego zakupu był 
wyłącznie Z. Rolnik został jedynie 


obwiniony o współudział w narusze- 


niu ustawy karno-skarbowej. 
Obliczono, iż tekstylny ładunek 
wart był około 4,5 mln zł, a cło po- 
winno wynieść blisko 900 tye. zł. 
O taką kwotę Z. uszczupiiłby skarb 
państwa. z 
Zespół Orzekający CKKP potrak- 
tował przemytnika z dyplomatycz- 
nym paszportem tak, jak na le za- 
służył. Wydałońo go z szeregów 
PZPR. I nie ujął się za nim nawet 
przysłowiowy pies z kulawą NOFĄ -.. 
Obecnie czeka go rozprawa <ąado- 


| .bych, którzy się nimi posługują. No . "AJny okres w życiu. | | , 
bo tacy jacyś dziwni, stylizują się mo zś | nik — wymarzoną ciężarówką, dyp- wa. | 
ma łachmianiarzy, czeszą się na jeża, . [BIS Siromata — trzecim zagranicznym sa-- ".JAN CZUŁA 

KOLEGIUM (go: Łopatyński — redaktor naczelny, Józef Grabowicz — zastępca redaktora „naczelnego. Robert Makowski- 
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| nie może tracić szans $ Trybuna Przedzjazdowa: Robotnicy mają więcej do po- 
wiedzenia $ KPZR — Jedność pokoju i socjalizmu %$ „Diora” w Dzierżoniowie 
— Żeby wygrała dobra robota 4 Olimpiada wiedzy o partii. 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


PARTH 
ROBOTNICZE! 


|. Projekt „Programu PZPR” 


łałoga Zakładów Radiowych „Diora” w Dzierżoniowie jako pierwsza w kraju pod- 
Ha zobowiązania produkcyjne dla uczczenia X Zjazdu i wezwała do współzawod- 
nictwa inne zakłady. Do tego apelu nawiązujemy w reportażu z „Diory” zatytułowanym 
„żeby wygrała dobra robota” — str. 11. Na zdjęciu: Urszula Pela podczas montażu 
radioodbiornika. Fot. CAF 
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Rozmowa z MARIANEM ORZECHOWSKIM, 
2-cą członka Biura Politycznego KG PZPR, 
ministrem Spraw Zagranicznych 


Redakcja: — Na XXIYV Plenum Komitet Cen- 
tralny podjął uchwałę w sprawie skierowania 
pod ogólnopartyjną dyskusję projektu Programu 
PZPR. Przez ostatnie kilkanaście miesięcy — 
z ramienia kierownictwa partii — sterował To- 
warzysz pracami zcspołu redakcyjnego, Opraco- 
wano wiele kolejnych wersji, W jakim kierunku 
postępowała ewolucja struktury i treści tego wsż- 
nego dokumentu? | 

Marian Orzechowski: — Prace trwały w sumie 
więcej niż kilkanaście miesięcy. Uchwałę o po- 
trzebie opracowania Programu podjął przecież 
IX Zjazd partii. Natomiast na IV Plenum, 
w 1981 r. powołano komisję do jego opracowa- 
nia. A więc pracowaliśmy kilka lat. 

Red.: — Trwało to więc dość długo. Jakie były 
tego przyczyny? 

M.O.: — Złożyły się na to dwie przyczyny. 
Pierwsza, to ta, że partia nasza nie miała do- 
tychczas długofalowego programu, „wytycza jące- 
go strategiczne zadania i drogi do ich-realizacji, 
na cały etap, czyli na okres budowy socjalizmu 
w Polsce. Jest to w istocie zupełnie nowa spra- 
wa. Ponadto, bogate tradycie programowe pol- 
skiego ruchu robotniczego jakby zatarły się 
w naszej pamięci i trzeba było odtwarzać ie 
1 przypominać od nowa. Druga przyczyna, to czas 
w jakim przyszło nam przygotowywać Program. 
Mieliśmy. przecież do czynienia z sytuacja po 
wielkim wstrząsie, kryzysie politycznym, Spo- 
łeczno-ekonomicznym i moralnym. Partia — pa 
IX Zieżdzie — odradzała się, stawała niejako 
na nogi, konsolidowała się politycznie, ideolo- 
gicznie i organizacyjnie. Nie mogło to oczywiście 
nie odbić się także na pracach przygotowaw- 


- czych związanych z opracowaniem Programu. 


Red.: — Jak z tego wynika problemów i spraw 
byłe bardzo wiele. Trzeba było je sobie określić, 
wyjaśnić, poczynając od następującej, w istocie 
decydującej przecież kwestłi, a mianowicie: czym 


Dokończenie na str. 2—3 


Praca 
z kadrami 


Koniutet Warszawski zorga- 
mnizował dla zakładewych oz- 
ganizacji partyjnych konkurs 
pou nazwą 
wa” Ma on na celu groma- 
dzen.e prezentację najbar- 
dziej wartościowych doświad- 
czeń w realizacj. „Głównych 
założeń polityki kadrowej 
PZPR. przyjętych na XIU 
Pienum KC. Przodują w tym 
zakresie organizacje partyjne 
Butv ..Warszawa” . oraz 
MZK. 

Organizacja partyjna Huty 
„Warszawa” zajęła pierwsze 
wspomnianym 
konkursie. Ce zadecydowało o 
sukcesi*  tutników? 
wszystkim trafna koncepcja 
stosowania zasad polityki kad- 
rowe; w warunkach przedsię- 
biorstwa oraz systematyczna 
praca z kadrami. Od 1882 roku 
w bucie dokonywana jest oce- 
na całej kadry k'erowniczej. 
poczynając od brvgadzisty. W 
przeglądach aktywnie uczest- 
nicza organizacje partyjne. O- 
pracowano zasadv powoływa- 
nia rezerwy kadrowej do któ- 
rej zaliczono w przedsiębior- 
stwie ponad 200 osób. wśród 
których są ludzie do 35 roku 
życia 

Realizując uchwałę XIII 
Plenum KC, organizacja par- 
tyjna w Miejskich r 
Komunikacyjnych przyj 
dokument. na podstawie któ. 
rego określono zadania dla 


„Polityka k:dro- 


POP przy powoływaniu kadr 
na funkcje kierownicze, po- 
czynając od brygadzisty. Prze- 
strzega się zasady. że każdy 
wniosek o awans na wyższą 
funkcję musi mieć pozytywną 
opinię zainteresowanej POP, 
co dotyczy również bezpartyj- 
nych. Wnioski bez opinii POP 
nie są rozpatrywane. Pe 
udzieleniu partyjnej rekomen- 
dacji, dokument powołujący 
kandydata na nowe stanowi- 
sko jest wręczany mu przez 
przelożonego, w obecności eg- 
zekutywy danej POP. Udział 
organizacji partyjnej MZK w 
realizacji polityki kadrowej 
nie ogranicza się do udzielania 
lub cofania rekomendacji. Eg- 
zekutywy POP biorą udział 
w okresowych przeglądach 
kadrowych, wyłanianiu rezer- 
wy kadrowej. opiniowaniu 
rozdziału premii i nagród. 


Zespoły bliskie 
ludziom 


Jedną z nowych form dzia- 
łania po XX Plenum KC są 
tworzone w zakładach pracy 
lub przy instancjach stopnia 
podstawowego zespoły de pro- 
wadzenia rozmów 2a bezpartyj- 
nymi. Członkowie zespołów 
podejmują takie problemy, jak 
realizacja polityki partii. za- 
sięgają opinii bezpartyjnych 
współtowarzyszy pracy na te- 
mat ważnych spraw zakładu 
i kraju itp. W zakładach 


« 


ZWUT w Węgrowie, woj. 
siedleckie działają cztery takie 
zespoły, współpracujące głów- 


nie z bezpartyjnymi robotni- | 


kami. 

Towarzysze z zespołów oma- 
wiają z robotniczą załogą bie- 
żące zadania zakładowej | od- 
działowych organizacji partyj- 
nych, w tym wynikające z 
uchwał instancji nadrzędnych. 
Dbają o imienne zapraszanie 
robotników na otwarte zebra- 
nia partyjne. włączają ich do 
kolektywów opiniujących 
ważne dla zakładu decyzje. 
Zespoły wiele uwagi udzielają 


także bezpartyjnym, wyróż- 
niającym się ' członkom 
ZSMP. 


Praca zespołów w węgrow- 
skim zakładzie przynosi efekty 
polityczne i wychowawcze. 
widoczne zwłaszcza w rozwoju 
Szeregów zakładowej organi- 
zacji partyjnej. W okresie 

arteg. 


W wej. częstochowskim ze- 
społy działające przy instan- 
cjach stopnia podstawowego 
nakierowały swoją działalność 


na środowisko bezpartyjnych 
robotników | rolników. Tak 


do , utworzenia grup 
kandydackich w  Sołectwach. 
gdzie nie ma POP. 


W SKRÓCIE © W SKRÓCIE © W SKRÓCIE 


© W  instancjach  partyj- 
nych kontynuowane są inten- 
sywne przygotowania do 
wszechstronnej dyskusji nad 


ganizował jednodniowe semi- 


narium dla lektorów w 34 


ośrodkach dyskusyjnych w 
województwie. Przygotowano 
w ten sposób 1500 lektorów. 
rekrutujących się 2 poszcze- 
gólnych POP oraz instancj 
stopnia podstawowego. Obsłu- 
Żą oni wszystkie zebrania or 
ganizacji partyjnych na temat 
projektu Programu i Tez. 


© W poszczególnych woje- 
wództwach przygotowane 
znaczne już grupy lektorów 


' przedzjazdowej w 
POP. WOKI w Katowicach 
przeszkolił w lutym 1000 lek- 
torów, natomiast ok. 3500 to- 
warzyszy zapoznano szczegóło- 
wo z założeniami kampanii 
zjazdowej na rejonowych 
spotkaniach z- udziałem kie- 
rownictwa KW. 3500 sekreta- 
rzy KZ/POP oraz lektorów 
przeszkolono w zakresie pro- 
blematyki zjazdowej w alf 
wroclawskim. W woj. pilskim 
przeprowadzono rejonowe 
konferencje ideologiczne nt. 
kampanii zjazdowej, z udzia- 
łem 1000 osób. Do połowy lu- 
tego na 39 seminariach w in- 
stancjach stopnia podstawo- 
wego przeszkolono w woje- 
ko tpsidcu „dalszych 2200 e- 


2 EZNIY: PARTII 


© 200-osobowa grupa akty- 
wu młodzieżowego wej. tar- 
nowskiego dyskutowała o for- 
mach udziału młodzieży w 
kampanii zjazdowej. Dla mło- 


_ dzieży uczącej się i pracującej 


zorganizowany będzie konkurs 
wiedzy o partii. przygotowuje 
się cykl imprez  polityczno- 
„kulturalnych, podczas  któ- 


rych popularyzować się będzie 
projekt Programu PZPR. 


© Coraz azerszy zakres ma 
czyn społeczny i produkcyjny 
podejmowany w organizacjach 
partyjnych dla uczczenia X 
Zjazdu. Czyny nakierowane są 
na oszczędność surowców i 
materiałów, przekraczanie za- 
dań planowych w oparciu o 
dostępne surowce i energię, 
wzrost efektywności gospoda- 
rowania, przyspieszanie  re- 
montów maszyn i urządzeń. 
W Hucie im. Lenina lączne 
efekty produkcyjne 
zobowiązań wyniosły w poło- 
wie lutego 150 tys. ton stali, 
50 tys. ton koksu, 150 tys. ton 
wyrobów walcowanych ponad 
plan 1986 r. 10 członków POP 
Rypin 


zwiększyć hodowlę krów © 
$ sztuk i trzody o 10 sztuk. 
Członkowie POP Zawodowej 
Straży Pożarnej w Osrewie 
Wikp. postanowili w czynie 
partyjnym przeprowadzić do- 
datkowo tysiąc instruktażo- 
wych adr przeci 


wództwie 

X Zjazdu 10 godzin. 26 kwiet- 
nia ogłoszono w województwie 
dniem powszechnego czynu 
ZSMP. 15 marca — dniem 
ogólnowojewódzkiego 
ZMW w 1 dekadzie maja 
przewidywany jest ogólnowo- 
jewódzki czyn młodzieży z 
wszystkich orzanizacji. 


mej, woj. kieleckie w trakcie 
rozmów _ członkowie partii 
zgłaszali krytyczne uwagi na 
temat pracy zakładowej służ- 
by zdrowia i warunków bhp. 
Na tej podstawie egzekutywa 
KZ wspólnie zorganizacjami 


konkretnej działalności i te 
również w POP, z którymi nie 
wiązano nadziei na większą 
aktywność. 


Irzeżwy 


Rozmowa z MARIANEM ORZECHOWSKIM, 
2-cą członka Biura Politycznego, 
ministrem Spraw Zagranicznych. 


Dokończenie ze Str. 1 


Program mua być, jaki ma mieć charakter eraz 
jakiege rodzaju ma to być dokument? 

M.O.: — Trwały bardzo długie dyskusje zanim 
doszliśmy do sformułowania, że program partii 
jest podstawowym dokumentem teoretyczno-po- 
litycznym, wytyczającym zadania partii na calą 
epokę bistoryczną. Dyskusje przebiegały między 
dwoma skrajnościami. Jedni proponowali, aby 
był to aewoistego rodzaju harmonogram daiałań. 
określający. dokładnie co, kiedy. jak i kto, a więc 
taki który wytycza konkretne zadania oraz 
wskazuje na personalną czy instytucjonalną od- 
powiedzialność za ich realizację. I druga skraj- 
ność: manifest, krótki, zwięzły. wskazują- 
cy cele porywające ale odległe. W tej szy- 
tuacji, realistycznie oceniając sprawę. należałc 

właściwą miarę rzeczy wobec tak za- 
rysowanych koncepcji Inną istotną również 
sprawą były kwestie związane z oceną pr zeszło- 
ści i obecnego 


Ęk  spoleczno-gospodarcze 
litycznej Polski. Sprawa kolejna, to określenie 
okresu: jakiego ma dotyczyć Program. Czy ma 
on formułować cele odległe budowania rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego czy też 
ma określić bkiższe etapy rozwoju socjalizmu? 
Zdecydowaliśmy, że perspektywa powinna być 


Po wielu dyskusjach do- 
szliśmy do wniosku. że można to ująć w na- 
stęnującej formule: utrwalanie tege ce jaż zo0- 
stałe eciągnięte eraz wyznaczanie newych ru- 
zęaicć rezweju socjalizmu. | dwie sprawy koń- 


15, 20 lat i więcej. należy więc możliwie pre- 
cyzyjnie określić co będziemy robić: w najbliż- 
szych latach. do końca np. tego 1ló0-lecia ale 
Aly ama Aaaa ye pozornie mało ważna 
to forma dokumentu. Winien to być dokumen! 
przemawiający nie tylko treścią ale i językiem 
nawiązujący do historii najlepszych wadycji pol- 
skiego ruchu robotniczego. 

Red.: — Skere mewa © histerii, te — odnosząc 

się de niedawnej przeszłości — w jaki spesób 
uchwały [X Zjazdu znajdują odzwierciedlenie 
w becie, Pregrama? 
— S$prawa ta od początku była A nas 
jasna Ą nie budziła wątpliwości. Pedstawą gro- 
gramu naszej paróii winny być i są uchwaly 
IX Zjazdu. Wiąże się to z miejscem IX Zjazdu 
w dziejach naszej partii w ogółe. Przyjęliśmy 
więc, że Program ma być kontynuacją — wzbo- 
gaceniem | modyfikacją uwzględniającą nowe 
warunki 


eye celów stłermułowanych w Pregra- 
— Przy wyborze długofalowych oeełów 


realizm, leninowskie podejscie 


Red.: — Ale jak ten cel osiągnąć, istnieją 
przecież określone uwarunkowania, trzeba je: 
uwzględniać... i 

M.O.: — Mówiąc o podporządkowaniu wszyst- 
kego temu podstawowenni celowi, trzeba rze- 
czywiście myśleć realistycznie, biorąc pod wwagę 
wiele różnych czynników. Przede wszystkim, 
arobiem aspiracji społecznych. Należy rozpoznać 
sytuację, trzeba wiedzieć ' czego ludzie chcą 
o czym marzą, do czego dążą i czego pragną. 
jednakże te aspiracje trzeba skonfrontować 
z realnymi możliwościami naszego kraju. Rów- 
aież te nasze wewnętrzne wwarumkowania należy 
uderzyć z tendencjami rozwoju sytuacji między- 
narodowej. Dopiero ze zderzenia tych aspiracji, 
dążeń, pragnień społecznych z możliwościami 
sbOłeczno-ekomomicznymi naszego kraju rodzi 
się hierarchia potrzeb. To znaczy próba odpo- 
wiedzi na to, co jest możliwe, co trzeba uczynić, 
aby ten podstawowy oel socjalizmu najlepiej 
realizować. Dzisiaj sprawą podstawową jest. 
efektywność gospodarowania. Jest to właściwie 
kiucz do wszystkiego. Nie można bowiem za- 
spokoić rosnących aspiracji, potrzeb i dążeń 
człowieka, społeczeństwa — nie podnosząc efek- 
tywności: systemu społeczno-gospodarczego, nie 
pomnażając dóbr materialnych, nie zwiększając 
wydajności pracy. Właśnie w treści rozdziałów, 
wakłujących o roawoju społeczno-gospodarczym 
znajduje się odpowiedź i kilucz do problemów 
związanych z rozwojem kultury, nauki, oświaty 
: w ogóle szeroko rozumianej nadbudowy. | 

Red.: — Realizacja tak sformułowanych zadań 

odnosi się przede wszystkim de przyszłości. Wła- 
śnie, na ostatnim Plenum, mówiąc © projekcie 
Programu Towarzysz W. Jaruzelski odwołał się 
wprost do mlodego pokolenia, Na ile projekt Pro- 
Arek wychodzi naprzeciw aspiracjom młodzie- 
zy . 
M.O.: — Powtórzę raz jeszcze, że efektywność 
zospodarowania to jest właściwie sprawa pod- 
stawowa i w hierarchii problemów najważniej- 
sza. Od niej bowiem zależy realizacja wszystkich 
innych zadań i celów określonych w Programie. 
A jest on, jak już powiedzieliśmy obliczony na 
o najmmiej 15, 20 lat a właściwie wytycza 
; dalsze perspektywy. Oznacza to, że w znacznym 
stopniu jest on adresowany do młodych pokoleń. 
To oni beda go realizować. Trudno jednak nam 
autorom, odpowiedzieć na pytanie, jak wychodzi- 
my naprzeciw aspiracjom młodzieży? Myślę, że 
«a nie powinni dać odpowiedź sami młodzi. Li- 
czymy, że właśnie w dyskusji nad projektem 
Programu zostanie udzielona odpowiedź na to 
pstanie a ©o więcej, w ślad za tym nastąpią 
niezbędne korekty, modyfikacje tekstu tak, aby 
Program w pełni odpowiadał młodym. Chciałem 
eszcze podkreślić, że opracowując dokument 
mieliśmy ciągle na uwadze fakt, że jest on 
nrzede wszystkim adresowany do młodych, któ- 
rzy wprawdzie dzisiaj nie biorą jeszcze czynnego 
«działu w Życiu kraju ale wejdą w nie właśnie 
'v okres:e realizacji Programu. 

Red.: — Jaki był udział młodzieży w pracy 
nad prejektem Programu? 

M. O: — Projekt dokumentu konsultowany był 
K różnymi: środowiskami i organizacjami młodzie- 
owymi. Zdajemy sobie jednak sprawę, że tę 
właściwą weryfikację, tę konfrontację naszych 
vsyobrażeń z oczekiwaniami młodych pokoleń 
uzyskamy w trakcie dyskusji. Bardzo na to 
"resztą liczymy. 3 

Red.: — Jednym sz walorów Programu jest 
jego porspektywa, sięgająca początków XXI wie-| 
ku jak już to wcześniej Towarzysz podkreślił. 
Ale jednocześnie — dość częste — można spot- 
kać epinie, że ebecna sytuacja naszego kraju 
wymaga rozwiązań doraźnych, natychmiasto- 
wych. Tymczasem cele formułowane w projekcie 
Pregramu są dość odległe i nie przystają do rze- 
czyw lstości. Czy obawy są uzasadnione? 


M.O.: — Rzeczywiście od samego początku 
wacy nad a i jeszcze dziś spo- 
tykamy się z opinią, że nie stać nas na myślenie 
o odiegłej przyszłości. W opinii społecznej, a do- 
tyczy %o również 4 dyskusji wewnątrz partii, spo- 
tykamy się jakby z dwoma głównymi nurtami 
czy też tendencjami podstawowymi. Jedna to ta, 
«tora ekreśla, że obeona sytuacja naszego kraju 
wymaga rozwiązań natychmiastowych, przyno- 
szących efekty już dziś, że nie stać nas na cele 
odiegłe. I druga — to ta zawierająca jakby prag- 
nienie oderwania się od trudnej, skomplikowa- 
"ej otaczającej nas rzeczywistości, przeniesienie 


innych krajów 


się w świat wyobrażeń e wspaniałej przyszłości, 
Myślę, że w samym założeniu, zakładającym taki 
skrajnie traktowany eposób myślenia tkwi błąd. 
Nie można bowiem odrywać problemów doraż- 
nych od aspektów perspektywicznych. Przecież 
to co dzisiaj rozwiązujemy będzie wpływało na 
to eo będzie w przyszłości. To © czym myślimy 
w perspektywie kilku lat powinno się zacząć re- 
ałizować już dzisiaj. Krótloo mówiąc, zarówno 
cale dorażne jak i te długofalowe, perspekty- 
wiczne są ściśle ze sobą związane. Są one ogni- 
wami tego samego wielkiego społecznego pro- 
cesu. Przestając myśleć o celach odleglejszych, 
strategicznych traci się jakby busoię dla dzialań 
doraźnych. 
p Red.: Czy nie miało te miejsca w przeszło- 

M.O.: — Myślę, że właśnie jednym ze źródeł 
naszych słabości w przeszłości było rozerwanie 
logicznej, naturalnej więzi między tym co robi 
się dzisiaj a tym oo robić się będzie jutro. Dzia- 
łało się jakby według następującego schematu: 
od plenum do plenum, od zjazdu do zjadu, od 
kryzysu do kryzysu itd. M. in. to rozerwanie 
więzi między współczesnością a przyszłością zro- 
dziło potrzebę opracowania Programu. Taka po- 
trzeba pojawiła się już w okresie dyskusji przed 
IX Zjazdem a zmaterializowała się w jego 
uchwale. Nadając tej inicjatywie kształt 
uchwały zdawano sobie sprawę, że właśnie pro- 
gram partii wskaże nam ki wie na 
pytanie czy i w jakim stopniu *% co robimy 
obeonie służy celom perspektywicznym, wymika- 
jącym z charakteru naszego ustroju. 

Red.: — A więc. można powiedzieć, że cele 


" sformułowane w Programie są tylko pozornie 


odległe... 


M.O.: — Tak, to znaczy są one odległe 
w tym sensie, że realizacja niektórych z nich 
nastąpi dopiero za 15—20 lat, oo wcale nie ozna- 
cza, że dopiero wówczas przystąpimy do ich ce- 
alizowania., Przykładowo, w Programie znalazł 
się następująco sformułowany cel: każda polska 
rodzina powinna mieć własne mieszkanie. Trud- 
no stwierdzić, czy uda nam się to zrealizować 
gdzieś u progu, zarysowanego w projekcie, ho- 
ryzontu czasowego. Ale przecież zdajemy sobie 
sprawę, że aby to móc zrealizować trzeba już 
dzisiaj podjąć działania i to bardzo szerokie, do- 
tyczące i sfery świadomości społecznej i warun- 
ków materialno-organizacyjmych. Podobnie ma 
się sprawa z upowszechnieniem wykształcenia 
na poziomie średnim czy też ze sprawą związaną 
z-nowoczesnym rolnictwem, samowystarczalno- 
ścią żywnościową. Osiągnąć cel możemy wcze- 


śniej aniżeli założono to w Programie, ale może. 


się to stać i później. W każdym jednak przy- 
padku prace, działania realizacyjne winny być 
podjęte już dzisiaj. Tak więc to przeaiwstawienie 
celów doraźnych celom odleglejszym jest oparte 
na błędnej logice. _ 

Red.: — Tezę tę potwierdzają doświadczenia 
socjalistycznych. Interesująca 
więc byłaby tutaj szersza informacja, na ile przy 
kształtowaniu koncepcji Programu wykorzysty- 
wany był doroebck i doświadczenia krajów s©- 
cjalistycznych? | 

M.O.: — Tak, to prawda jest to powszechne 
doświadczenie wszystkich krajów socjalistycz- 
nych. Tworząc nasz Program próbowano odpo- 
wiedzieć sobie na pytanie co oznacza w naszych, 
konkretnych warunkach umiejętność wykoczy- 
stania uniwersalnych prawidłowości rozwoju 80- 
cjalizmu: szukano najbardziej właściwych form 
dla naszego kraju, uwzględniając historię, trady- 
cję, swoiste cechy struktury społecznej. Poszuki- 
wano także odpowiedzi na inne pytania. Co z do- 
świadczeń krajów socjalistycznych posiada walor 
uniwersalny i może czy powinno być przez nas 
spożytkowane? Czy też jakie wnioski wynikają dla 
nas z doświadczeń budowy socjalizmu w Związ- 
ku Radzieckim? Co dla nas wynika z doświad- 
czeń węgierskich, również i tych tragicznych 
w 1956 r.? Co wynika z doświadczeń czecho- 
słowackich, z uwzględnieniem doświadczeń 1968 
r. Co wynika z doświadczeń NRD, kraju o dość 
ograniczonych zasobach surowoowych, a przecież 
potrafiącego znacznie lepiej od nas je wykorzy- 
stać? Próbowaliśmy więc odpowiedzieć sobie na 
pytanie nie tak „w ogóle”, ale patrząc na gro- 
blem bandzo konkretnie, nie tylko przez pryzmat 
programowych dokumentów bratnich partii ale 
również dokonując głębszej oceny ich drogi roz- 
wojowej. Należy zresztą podkreślić, że wśród 
tych uniwemalnych prawidłowości rozwoju s0- 


nia bowiem tej prawidłowości trudniej jest bu- 
dować socjalizm we własnym kraju. 

Red.: — Z tege punktu widzenia na 
ważkie sąsdoświadczenia Związku Radzieckiege, 
których syntezę zawiera projekt newej redakoji 
Pregramu KPZR przed XXVII Zjazdem. Jakie 
wnioski wynikają s porównania projektu Pro- 
gramu naszego z tczami opublikewanymi w 
ZSRR? >; 

M.O.: — Tak się złożyło, że w końcowej fazie 
pierwszego etapu pracy nad Programem moę- 
liśmy się z projektem nowej redakcji 
Programu KPZR. Przestudiowaliśmy go bardzo 
dokładnie, porównując teksty. Pierwsza rzecz, 
którą należy odnotować z pewną satystakcją, te 
zbieżność eposobu myślenia w ujmowaniu i wie 
dzeniu problemów podstawowych. Oczywiście, 
Związek Radziecki znajduje się w innej, wyższej 
fazie rozwoju socjalizmu. Inny również charak- 
ter mają zadania stojące przed partią, narodem, 
państwem radzieckim. Ale generalnie — zarów= 
no tam jak i u nas, a także i w pozostałych 
krajach socjalistycznych — wspólną pozostaję 
sprawa efektywności socjalizmu, problem zespo- 
lenia jego ideowych, politycznych i moralnych 
walorów z osiągnięciami rewolucji naukowo- 
-technicznej. Wspólny jest niezwykle trzeźwy 
realizm, leninowskie podejście charakteryzu jące 
obydwa dokumenty: żadnych, oderwanych od 
rzeczywistości koncepcji, żadnych obietnic nie 
mających pokrycia w realiach. I z pierwszego 
I z drugiego dokumentu przebija, że partia nie 
jest jakąś siłą, która coś daje społeczeństwu bez 
udziału tego społeczeństwa. Z dokumentów jasno 
wymika, że partia stwarza warunki że ustrój 
socjalistyczny daje szansę wielkiego postępu dla 
społeczeństwa i przez społeczeństwo. Rzeczywiste 
osiągnięcia i zdobycze zależą w ostatecznym ra- 
RE od aktywności twórczej i pracy naro- 

u. 

Red. — Rozpoczęła się już ogólnopartyjna 
dyskusja nad projektem Programu. Poświęcone 
jej mają być dwa zebrania POP. Na jakich pro- 
blemach koncentrować się będzie uwaga uczest- 
ników tej społecznej debaty? 

M.O: — Zgodnie z decyzją XXIV Pienum, 
opublikowany został projekt Programu i zapo- 
czątkowana została dyskusja w partii. Czego się 
można po niej spodziewać? Wiele, bardzo wicle. 
Najkrócej rzecz ujmując, że wzbogaci i nada 
konkretny, realizacyjny wymiar tezam progra- 
mowym. Program partii określa cele, leżące 
w interesie całego społeczeństwa. Mądrość partii 
jako zbiorowości i awangardy, mądrość narodu 
jest nieprzebrana, jest wszechstronniejsza i bar- 
dziej głęboka aniżeli wiedza ludzi, którzy nad 
dokumentem pracowali. Sądzę, że dyskusja nad 
projektem Programu obejmie bardzo szeroki 
krąg zagadnień, koncentrując się jednak na 
sprawach węzłowych ala przyszłości Polski. Par- 
tia nasza nie dzieli się na środowiska czy grupy 
regionalne — jest całością. A Program jest pro- 
gramem całej partii. Wyobrażam sobie — wska- 
zuje na to dotychczasowy przebieg dyskusji 
w organizacjach partyjnych — że dotyczyć bę- 
dzie ona takich węzłowych sbraw jak cele roz- 
woju społeczno-gospodarczego, dróg wiodących 
do ich osiągnięcia i metod realizacj. I to byłby 
pierwszy nurt dyskusji. Drugi, wiąże się z za- 
gadnieniami szczególnie interesującymi konkret- 
ne środowiska. regiony i zakłady pracy. Wreszcie 
nurt trzeci polegać będzie na poszukiwaniu przez 
poszczególne organizacje partyjne, i środowiska 
społeczno-zawodowe odpowiedzi na pytanie. ja- 
kie ma być ich miejsce i rola w realizacji Pro- 
gramu; co powino być zrobione w danej grupie 
partyjnej czy miejscu pracy, aby zadania Pro- 
gramu zostały urzeczywistnione? Pierwszoplano- 
wym warunkiem takiej percepcji i takiego po- 
dejścia do Programu, ze strony szerokich kręgów 
społecznych, jest uznanie jego treści za własne, 
Świadomość szerokiego społecznego współuczest- 
nictwa w kształtowaniu celów i kierunków dzia- 
łania, w określaniu podstawowego dokumentu, 
który uchwalony będzie przez X Zjazd partii. 
I to jest najważniejsza sprawa o jaką chodzi 
w niedawno zapoczątkowanej dyskusji nad pro- 
jektem Programu. 

Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała 


MIROSŁAWA MACHURA 


Przed X 


Zjazdem PZPR — 


rozmowy indywidualne 


W całej partii odbywają się indywidualne rozmowy z 
członkami i kandydatami PZPR. Prowadzą je doświad- 
czeni towarzysze, dobrze znający sytuację w swoich 
POP/OOP. Rozmowy nie mają formalnego charakteru, 
możliwe 
na naszą działalność w środowisku. Dzięki temu upow- 
szechnia się dobre i zwalcza się ujemne zjawiska wy- 
stępujące w partii, lepiej poznaje się i rozumie postawy 
aktywu. Nasi dziennikarze zapoznali się z wynikami roz- 
mów niektórych organizacji partyjnych w woj. szczeciń- 
skim, pilskim, bielskobialskim i krakowskim. Co usłyszeli? 


poruszają wszystkie 


Zmartwienia z 


W iczącej 223 eałomków uczelnia- 
nej organizacji partyjnej w Wyż- 
szej Szkołe Pedagogicznej w Kra- 
kowie pierwsze rozmowy  indywi- 
dualne dowodzą dominacji spraw, 
które można odnieść do zjawisk ma- 
jących ogólnospołeczny wymiar. 

Aktywność każdego członka wy- 
działowej POP, konsekwencja w 
działaniu na każdym szczeblu, więk- 
sza dyscyplina partyjna, skuteczność 
w pracy politycznej i wychowaw- 
czej, opieka nad młodymi — to ty:ko 
niektóre zasygnalizowane w skrócie 
problemy najczęściej pojawiające się 
podczas rozmów. j 

Na ogół pozytywnie ocenia się 
działalność Komitetu Uczelnianego 
w WSP. Przyznać zresztą trzeba, że 
jest to jedna z lepszych organizacji 
partyjnych wśród krakowskich u- 
czelni. Inicjatywy z łakimi wystę- 
puje komitet na forum szkoły, do- 


tyczą nie tylko wąsko pojętych in- 
teresów środowiska, ale całego sy- 
stemu kształcenia i wychowania. 


Pojawiają się jednak w trakcie 
rozmów i uwagi krytyczne: sa mało 
widoczna jest w szkołe działalność 
KU, miewiele jest otwartych zebrań 
partyjnych, a ich poziom niekłedy 
zbyt niski. Członkowie partii wyka- 
zują słabą aktywność w działalności 
wychowawczej i kontahtach s mło- 
dzieżą, nie zawsze sprawny bywa 
obieg bieżącej informacji, a aktyw 
partyjny, zwłaszcza średniego 
szczebla, jest mała operatywny. 

I sekretarz KU doc. Juliusz Ja- 
zieński nie usprawiedliwia słabości 
organizacji. Jego zdaniem każde 
krytyczne uwagi pomagają w pracy, 
pozwalają ją zmieniać i udoskonalać. 
Ale o efektach decydują ludzie, 
a teh aktywność i postawa nie za- 
wsze są zgodne z obowiązującymi 
zasadarmai. Egzystuje grupa towarzy- 
szy, którzy partię chcieliby odbudo- 
wać przed sierpniowymi metodami. 
Jest grupa takich, którzy atakują 
wszystko, bez podawania konkret- 
nych zarzutów i przykładów zła — 
mizerne jest według nich wszystko. 
Takich ludzi partia nie popiera. 

Wychowanie młodego pokolenia, 
opieka nad młodymi pracownikami 
naukowymi, opieka nad organizacja- 
mi młodzieżowymi oraz kandydata- 


mi PZPR — toe następna grupa 


spraw dominująca podczas rozmów 
z członkami partii, Na proces wy- 
chowawczy szkoły wyższe kładą 


obecnie duży nacisk. WSP już w 


swym charakterze ma do spełnienia 
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sprawy wpływające 


wychowaniem 


zadanie przygotowania nie tylko na- 
uczyciela, ale przede wszystkim do- 


 brego wychowawcy Uczelnia może 


jednak ten proces jedynie doskona- 
lić, edukacja pedagogiczna spoczywa 
bowiem przecież przede wszystkim 
na domu rodzinnym i zaczyna się 
znacznie wcześniej niż na studiach. 
Niemniej członkowie partii zwracają 
szczególną uwagę na wychowawczą 
funkcję szkoły wyższej, na koniecz- 
ność podnoszenia wiedzy pedago- 
gicznej także i przez dorosłych. 


Dorośli pracownicy uczelni na 
ogół pozytywnie wyrażają się o mło- 
dzieży. choć mówią © potrzebie 
większej jej aktywności i samadziel- 
ności. Pesymizm i apatię części mło- 
dej generacji upatrują w trudnych 
warunkach życiowego startu i nie- 
wiary w przyszłość. Bierność. nie 
tylko studentów, przejawia się też 
w mało liczebnej przynależności do 
organizacji młodzieżowych i do par- 
tii. W uczelnianej organizacji panuje 
ciągły ruch. W ub. r. odeszło z partii 
kilka osób z powodu niesprostania 
stawianym 1m wysokim wymogom. 
Przybyło 8 kandydatów PZPR — słu- 
dentów, młodych nauczycieh akade- 


cji. Jest to dowód iaśnienia w WSP 
erganizacji mającej autorytet. 


Brak wiary i bierność części mło- 
dych ludzi wynika z pewnością z 
niedojrzałości politycznej. Nie chodzi 
tu wcale o „wielką politykę”, ale 
o podstawowy zasób wiedzy społecz- 
no-politycznej, filozoficznej i ekono- 
miczno-prawnej. Nauczyciele akade- 
miccy w trakcie rozmów indywidu- 
ałnych poruszają kwestię niskiego 
poziomu wiedzy w tych dziedzinach. 
Przerabiany podczas studiów pro- 
gram nauk społecznych nie spełnia 
należycie swej rol, jest zbyt po- 
wierzchowny, zwłaszcza na kierun- 
kach ścisłych, a i przez samych wy- 
kładowców traktowany niekiedy po 
macoszemu. 


Wiełe mówione też © potrzebie 
podniesienia rangi zawodu nauczy- 
cielakiego, stworzenia należytych 
warunków funkcjonowania oświaty 
i nauki (powrócić trzeba de dobrych 
wzerców współpracy szkoły z zakła- 
dem pracy), a także poprzez kom- 
puteryzację i elektronikę unowocze- 
śniające proces dydaktyczny. 


ELŻBIETA CEGŁA 


' liśmy 
'kację załóg. I eo? Dlaczego do tej 


Na każdym 


Moi rozanówcy: Kazimierz Cichec- 


ki — I eekretarz POP PZPR w Za- 


kładzie Drobnicy Portu Szczeciń- 
skiego, Jan Bryłowski — I sekretarz 
w Biurze Głównym i Zbigniew 
Roszkowski — I sekretarz POP 
w Zakładzie Usług Żeglugowych re- 
prezentują najliczniejsze organizacje 
partyjne dokerów. Uczestniczyli w 


rozmowach indywidualny. Chętnie 
dzielą się refleksjami i PR Wcany i 
jakich ten partyjny dialog dostar- 
czył. 

— Sądziliśmy, iż wyłonione przez 
egzekutywy zespoły nie napotkają 
większych problemów. Ot, poroz- 
mawiamy o czasie minionym © przy 
Szłości... zbliża się przecież X Zjazd 
partii, szczególna okazja do bilansu 
dokonań. Zawsze tak robiliśmy. Li- 
czyliśmy, że 15—20 minut na roc- 
mowę z jednym towarzyszem wy- 
starczy. Okazało się, że w niektórych 
przypadkach godzina to mało — 
opowiada K. Cichecki. — Cechą dia- 
logu jest Szczerość. Nie omijano na 
„drobnicy” żadnego drażliwego te- 
matu. Mówiliśmy bez ogródek o 
kiepskiej organizacji pracy. Sen z 
powiek partyjnych aktywistów spę- 
dzają niezałatwiene sprawy socjalne 
załogi. Ludzie przychodzą do człon- 
ków partii i mówią: „zróbcie coś 
z bałaganem, który powoduje, że nie 
mamy pod dostatkiem gorącej wody. 
Przecież port, jego obiekty socjalne 
są przyłączone do miejskiej sieci 
ciepłowniczej... 

— Z pewnością to dobry przykład 
związku partyjnych z załogą i jej 
problemami. ale wielu w rozmowach 
wybiega myślą w przySzłość — 
stwierdza J. Bryłowski. — Niekiedy 


wyrażany jest niepokój o stan i per-" 


spektywę naszej gospodarki. Skoro 
reforma, to dlaczego tak liczne od- 
stępstwa od niej? Dlaczego wielu, 
z konieczności, kojarzy reformę go- 
spodarczą z rosnącymi kosztami 
utrzymania, ze wzrostem cen? Mie- 
prowadzić ekonomiczną eduż 


ważnej sprawy nie wracamy? 

— Staramy się tłumaczyć młodym, 
pracującym w porcie, wiele 'trud- 
nych problemów — mówi Zb. Roes- 


Dojrzewanie 


miekieh i pracowników. administra- |- 


Na rezamowę s towarzyszką Haliną 
Dąbską, | sekrelarzens POP w Za- 
kładzie Przemysłu Odzieżowego 
„Modus” w Pile muszę jakiś czas 
poczekać. Prowadsiła właśnie rozma 
wy indywidualne. | 

Wreszcie przychodzą, we dwie, 
2 tow. Zenoną Lipińską, członkinią 
egzekutywy POP. zarazem zespołu 


prowadzącege rozmowy. 

— Jak przebiegły dzisiejsze  ros- 
mowy? 

— Poprosiliśmy na spotkanie 


CZWORO towarzyszy: Kanilię Krzemiń- 
ską, Marię  Wasilewską, Grażynę 
Kurkiewicz i mechanika maszyn 
Piotra Szmańdę. W ten sposób przez 
rozmowy . indywidualne  „przeszło” 
już dziewięcioro członków naszej 
POP. 

— Z jakim skutkiem? 

Dwie towarzyszki wahają się, jak- 
by niepewne, €zy kogoś, bądź co 
bądź obcego można wprowadzać we 
własne, tylbo dla nich zrozumiałe 
sprawy. Dopiero potem, gdy sobie 

: : ? 


Organizacji Partyjnej w 
reseczej zarymije sę wyrazie 


kroku 


kowski — ale jak trafić do prze- 
konania, skoro duża grupa bezsku- 
tecznie oczekuje na mieszkania? 

— Ostrej krytyce poddawane są 
działania w sferze zapobiegania pa- 
tologi. Mówi się o potrzebie walk: 
ze złem, ale konkretnych działan 
ciągle nie widać. Wprawdzie są za- 
ostrzone kary za łamanie prawa, ale 
czy rzeczywiście odstraszają one 
amatorów cudzej własności? 

Lnny rodzaj wypowiedzi to — jak 
pow.adają moi rozmówcy ze szcze- 
cińskiego portu — próba znalezienia 
odpowiedzi na pytania: Co już zeo- 
biłeś? Na co cię stać? Wiadomo, że 
likwidacja wielu wynaturzeń nasze- 
go codziennego życia zależy Od nas 
samych. 

— W wielu rozmowach towarzy- 
sze poruszali sprawę wychowania 
młodzieży — mówi K. Cichecki 
-— wszyscy © tym mówią — syę- 
nalizują towarzysze. Gdy przychodzi 
do konkretnych wniosków — % 
podjęcia działań wychowawczych, do 
określenia jakie one mają być — 
rozkładają ręce także znaczące au- 
torytety. 

— Sporo mówiliśmy o zwiąakach 
zawodowych i ich "działaniach — 
stwierdza J. Bryłowski — Ogniwa 
organizacji związkowej portowców 
niuszą powiązać się silniej z POP 
i OOP. Przecież w sferze spraw So- 
cjalnych partia i związki mają iden- 
tyczny cel: dobro ludzi pracy. ochro- 
nę ich interesów... . 

— Nasze rozmowy nie są prowa- 
dzone „sobie a muzam” — przypo- 
minają towarzysze ze szczecińskiego 
portu — Wnioski z nich płynące po- 
służą w całej kampanii przed X 
Zjazdem partii. W oparciu o nie 
przygotujemy także projekt działa- 
nia na zakładową konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą. Dziś widać 
jedno: partyjni bardzo silnie zwią- 
zani są z załogą. Krytyczny nurt 
dyskusji, częsty w roanowach po- 
stuiat bynie upajać się łatwymi 
sukcesami — dowodzi, że nie tra- 
cimy więzi z załogą, lecz stale ją 
umacenamy. 


Otóż wiełe zależy od punktu od- 
niesienia. Dlą towarzyszek w Pile 
takim odniesieniem jest niedawne 
(28 stycznia) zebranie POP. Podobno 
niezwyczajne. „Takie w  jekim 
chciałoby się zawsze brać udział”. 
Nikt zresztą podobnego przebiegu 
nie przewidywał. Zapowiedziany te- 
mat — postawa członków parti 
w związku zawodowym (w istotna 
.nformacja: do związku wetąpili 
wszyscy członkowie POP). Oka- 
zało się. że byl to temat — zapalnik. 
który wyzwolił naprawdę burzliwą 
dyskusję. Ktoś nazwał ją potem „„go- 
dzi:ią szczerości”. 

A zaczęło się od krytycznej uwasi 
pod adresem dyrektora, który pode |- 
mując pewne decyzje, zwłaszcza 
kadrowe, nie zasięgał jakoby opinii 
organizacji " społeczno-politycznych. 
Asekuruję się tym „jakoby”, bowiem 
dys«usja jak prawdziwa burza oczy- 
ściła atmosferę i dzisiaj — jak mnie 
zapewniano — wszystko układa się 
należycie. Z zebrania zadowolony 
jest też ogół pracownic, ponieważ 
przy okazji zasygnalizowano — i 
szybko załatwiono — kilka istotnych 
spraw produkcyjnych i organizacyj- 
nych. A te obchodzą ludzi najbar- 
dziej. Dobrze zorganizowana praca 


Dokończenie na str. 6 


— XXIV Picnum Komitotu Cen- 
talnege i jego uchwała te kelejny 
dsp zajnewania się przez partię 
sprawami  młedzieży. Zaczęło się 
chyba ed IX Plenum w 1982 r... 


— Zaczęło się wcześniej, cd VII 
Pienum KC w roku 1972, tylko do- 
robek Plenum poszedł szybko w za- 
pomnienie, realizacja uchwały nigdy 
nie była kontrolowana. I rzeczywi- 
ście, dopiero praktyka po IX Ple- 
num KC stanowiła początek źmud- 
nej drogi wcielania w życie uchwały. 
Kierownictwo partii konsekwentnie 
i wnikliwie kontroluje wykonanie 
postanowień  Pienum.  Godzi się 
przypomnieć, że nie tylko na XXIV 
posiedzeniu plenarnym KC, ale 
wcześniej na X i XI, składano in- 
formacje o realizacji zadań wynika- 
jących z uchwały. Informację taką 
przedłożono również uczestnikom O- 
gólnopolskiej Narady Aktywu Mło- 
dzieżowego PZPR w Gdańsku w le- 
cie 1983 r. Sprawy związane e róż- 
nymi aspektami pracy z młodzieżą 
były rozpatrywane w trakcie 31 po- 
siedzeń Biura Politycznego i 5 po- 
siedzeń Sekretariatu KC. Wreszcie 
stan realizacji uchwały IX Plenum 


był przedmiotem . kompleksowej 

kontroli Centralnej Komisji Rewi- 

zyjnej PZPR i Komisji Młodzieżo- 

Ma KC przeprowadzonych jesienią 
r. 


— Dlaczego wobec tak konsekwen- 
tnege zajmowania się sprawami 
młodaieży przez kierownictwo partii 
realfzatja uchwały daje ciągie zróż- 
ułcewane rezultaty? Przecież wcie- 
lana jest ena w życie w tym samym 
kraju, w tej samej partli, w podo- 
bnych warunkach, w takich samych 
uwarankowaniach prawnych. A jed- 
nak w jednym miejscu udaje się ją 
welelać w życie, w innym — nie. 


— Odpowiedź nasuwa się Sama. 
Zawsze zależy to od ludzi, którzy ją 
realizują, od tego, na ile lokalne 
władze stwarzają młodym warunki 
wyzwalające ich aktywność, jak też 
od tego, na ile sama młodzież chce 
A z tych warunków korzy- 
stać. 


— O jakie — 
runki chodzi? 


— Uchwała IX Plenum zobowią- 
załą wszystkie instancje i organiza- 
cje partyjne do tworzenia warunków 
politycznych, sprzyjających wyzwa- 
laniu 1 spożytkowaniu aktywności 


konkretnie — wa- 


zamknie 
a aąc wacunków asy zi 


Rozmowa z LESZKIEM MILLEREM, kierownikiem Wydziału | 
do spraw Młodzieży, Kultury Fizycznej i Turystyki KC PZPR 


Trudniej wymierne są efekty two- 
rzenia warunków politycznych. Cho- 
dzi bowiem o to, aby po pierwsze 
— organizacje partyjne zajmowały 
się sprawami młodzieży systema- 
tycznie, a nie akcyjnie, czy kam- 
panijnie. Po drugie, żeby w trosce 
o młodzież, i razem z nią, włączały 
młodych do procesów współdecydo- 
wania i współgospodarzenia, również 
w partii. Krótko mówiąc, żeby 
umcżliwiały młodzieży branie ud 'a- 
łu w życiu politycznym i społecznym 
kraju. 


— Czy Sądzi Towarzysz, iż te 
sprawy będą podejmowane przez 
młodzież podczas dyskusji nad pro- 
jektem Programu partii? 


— Oczywiście. Chciałbym zwrócić 
uwagę, iż prajekt Programu partii 
ma inną wewnętrzną konstrukcję 
niż np. Uchwała IX Zjazdu, w której 
wydzielono rozdział poświęcony 
młodzieży. W programie tego nie 
ma, natomiast każdy jego rozdział, 


dotyczący spraw społecznych, gospo-. 


darczych, kulturalnych itp. uwzględ- 
nia potrzeby i punkt widzenia danej 


Nie tracić szans 


problematyki młodego pokolenia. 
Wychodzi się bowiem z założenia, iż 
młodzież nie jest zamkniętą enkla- 
wą. Przeciwnie — powinna uczest- 
niczyć we wszystkich procesach 


zachodzących w kraju i na ich temat. 


się wypowiadać. Sądzę, że w dys- 
kusjach nad projektem Programu, 
w których uczestniczy młodzież. na- 
leży zwrócić uwagę na cztery grupy 
spraw. 


Pe pierwsze, trzeba uwzględnić 
fakt, iż słowo stabilizacja jest ina- 
czej rozumiane przez młcdzież niż 
przez dorosłych. Dła wielu młodych 
stabilizacja to stan, który nie 
może do niczego pozytywnego zain- 
spirować, to zastój. Dlatego w dys- 
kusji trzeba kłaść nacisk raczej na 
twórczą destabilizację, na potrzebę 
zmian. Na dowodzenie. że partia jest 
zmianami zainteresowana i że nbp. 
programu socjalistycznej odnowy za- 
początkowanego przez IX Zjazd nie 
traktuje jako jednorazowego aktu, 
lecz jak dynamiczny proces, którego 
jest wyrazicielką. Dyskusje nad pro- 
jektem Programu mogą być świetną 
okazją do tego, by młodzież lepiej 
zrozumiała, że PZPR jest partią 
zmian społecznych, że to, co w mło- 
dości jest naturalne — potrzeba 
zmiany świata — jest zgodne z ocze- 
kiwaniami partii. 


Po drugie, nie ulega wątpliwości, 
iż w trakcie dyskusji będzie podej- 
mowany problem nowoczesności. 


Niezwykle pożyteczne byłoby, gdyby 


młodzież z tych dyskusji wyniosła 
przekonanie, że partia jest zalnte- 
resowana nowatorstwem, a więc i 
stawianiem na  łudzi nieprzecię- 
nych, którzy są nośnikami postępu 
w różnych dziedzinach Z takimi 
ludźmi partia chce łamać bariery 
utrudniające ich działalność, takich 
ludzi chce mieć w swych szere- 
gach. — 


Pe trzecie, dyskusje te są znóko- 
mitą okazją, by w różnych środo- 
wiskach młodzieżowych akcentować 
naszą ideologiczną tożsamość. Wizja 
Polski przełomu XX i XXI wieku 
to wizja kraju nie tylko nowocze- 
snego, w którym się będzie dobrze 
Żyło. To także wizja socjalistycznych 
wartości, światowego procesu -rewo- 
lucyjnego i internacjonalistycznych 
więzi. Słowem, potrzebna jest głęb- 
sza refleksja  ideologiczna nad 
kształtem Polski początku XXI wie- 
ku, w której to dyspucie głos mło- 
dzieży powinien być znaczący. 


I wreszcie po cztwarte, istnieje 
potrzeba rozmowy z młodzieżą na 
tematy wychowania młodych poko- 
leń. Dotychczas patrzyliśmy na wy- 
chowanie głównie przez pryzmat 
skutków tego procesu, widocznych 
w postawach wychowanków. Na 
XXIV Plenum KC silnie zaakcen- 
towano potrzebę spojrzenia na pro- 
blem, mając w centrum uwagi — 
obok młodzieży — również wycho- 
wawców i to nie tylko tych w szko- 
le. Problemy wychowania dotyczą 
nas wszystkich, również i młodych, 
którzy już niedługo przejdą z grupy 


wychowywanych do grupy _ doro- 


słych. wychowujących. 


— Z jakim dorobkiem, który wy- 
nika z realizacji uchwały [X Plenum 
KC, przychodzimy dyskutować nad 
projektem Programu partii, a w nie- 
dalekiej przyszłości przyjdziemy na 
x Zjazd? 


— Sądzę, iż udało się przekonać 
znaczną część "młodzieży, że partia 
nie ignoruje problemów młodego 
pokolenia, przeciwnie — inspiruje 
do ich rozwiązywania. Takie prze- 
konanie ma duży walor psycholo- 
giczny, bowiem pomaga przełamy- 
wać bariery nieufności młodzieży do 
partii. - 


Następne pozytywne zjawisko to 
zahamowanie procesu starzenia Się 
partii, Udało się to dopiero po 4 la- 
tach. Od kwietnia 1984 r. kiedy to 
po raz pierwszy w tych latach liczba 
przyjętych do partii w wieku do 29 
lat przekroczyła liczbę skreślonych 
i wyda!lonych w tej samej kategorii 
wiekowej, przyjęto do PZPR 46 158 
osób. Wstępowanie młodych ludzi do 
partii wykazuje tendencję wzrasta- 
jącą. 

Kolejne pozytywne zjawisko to 
utworzenie ruchu samopomocy mło- 
dzieży na rzecz rozwiązywania jej 
własnych problemów. Mam tu na 
myśHi młodzieżową  spółdzielczość 
mieszkaniową, pracy, spółki gospo- 
darcze, handlowe itp. Jest %o dzia- 
łalność gospodarcza, ale ma przecież 
duże walory wychowawcze. Po pro- 
sta kształtuje przekonanie, że wła- 
sną aktywnością i solidną pracą 
można najszybciej zmienić własne 
życie. 


I wreszcie trzeba stdwierdzić, że 


chu młodzieżowym. W rezultacie 
konsekwentnie, choć nie bez trudu, 
odbudowuje się pozycja organizacji 
młodzieżowych, zwiększa liczba ich 
członków. 


— Mime tege oczywistege dorob- 


ku są sprawy dotyczące młodzieży, 


a znajd wyraz w uchwale IX 
Pienum, które w ogóle nie zostały 
rozwiązane. 


— Raczej nie w pełni rozwiązane. 
Przyczyna tego często leży w obe- 
cnej sytuacji gospodarczej kraju, ale 
są też bariery, które tkwią w świa- 
domości społecznej. Chodzi mi o to, 
iż duża część młodzieży, w tym rów- 
nież aktywu, nie nauczyła się fun- 
kcjonować w świecie, w którym nie 
automatycznie się nie należy. Mam 
na myśli udział młodych we wszyst 
kich organach demokracji socjali- 
stycznej. Zlikwidowanie „kluczy” i 
mechanizmów zapewniających miej- 
sce młodzieży -we władzach, spowo- 
dowało obniżenie jej udziału w np. 
radach narodowych. Dopiero wykory 
do Sejmu są jaskółką zmian. Liczba 
młodych posłów uległa bowiem 
znacznemu zwiększeniu. 


Kolejna bariera to brak umiejęt= 
ności funkcjonowania młodzieży w 
warunkach decentralizacji władzy. 
Wiele aktów prawnych, np. ustawa 
o radach narodowych,  przenogi 
miejsce rodejmowania decyzji coraz 
niżej. To, o czym kiedyś decydowało 
się w Warszawie, obecnie decyduje 
się w województwie, mieście czy 
w gminie. Patrzenie w stronę Stolicy 
jest teraz iluzoryczne, bo nie tam 
zapadają te decyzje. Jeżeli np. w ra- 
dzie narodowej dyskutuje się, czy 
wybudować dom kultury dla mło- 
dzieży czy też nie, to trzeba prze- 
konać radnych o tym, by stosowną 
decyzję podjęli. Trzeba więc — po 
pierwsze — mieć tam swoich przed- 
stawicieli, a po wtórę — uzyskać po- 
parcie większości. Sytuacje takie 
stwarzają potrzebę dużej aktywności 
i walki o swoje interesy tam, gdzie 
się żyje. 


— Jeżeli w tym wypadku można 
mówić e „winie”, to trzeba się ni 
podzielić. Na XXIV Plenum ucze 
technikum, Bogdan Janik mówił 
e pedcinaniu skrzydeł przez dore- 
słych młedym zapaleńcom. Jest w 
tym — sądzę — dużo prawdy. 


— Dorośli często mają zbyt pro- 
tekcjonalny stosunek do pomysłów 
młodzieży. Niestety, trzeba powie- 
dzieć, że dzieje się tak często w za- 
kładach pracy, gdzie uchwała IX 
Plenum jest najsłabiej realizowana, 
czego dowiodły wyniki kontroli 
CKR. Szczególnie zaniedbane Są 
sprawy wychowawczych funkcji za- 
kładu pracy. Sądzę, że ten problem 
będzie podejmowany podczas dysku- 
sji nad projektem Programu partii, 
jeśli nie przez wszystkich robotni- 
ków, to na pewno przez ich mło- 
dzieżową część. Tu spraw do roz- 
wiązania jest bardzo dużo, jak choć- 
by problem awansu zawodowego 
młodzieży, adaptacji zawodowej 
młodych pracowników, innowacyj- 
ności, racjonalizacji itp. 


— Jak webec stanewiska partii 
w sprawach młodzieży, wobec tego, 
ce zostało i nie zostało zrobione, ale 
nie ginie s pola działania, ma się 
teza e „straconym pokoleniu”? 


— Teza ta narodziła się — przy- 
pomnijmy — w ekresie, gdy nawo- 
ływano do totalnej bierności. Za- 
rówmo wtedy, jak i teraz najgroź- 
niejszym bowiem zajwiskiem dla 
wrogów Polski jest aktywność spo- 
łeczna, bo łamie ona uporczywie 
lansowaną filozofię niemożności, 
przekonanie, że w naszym kraju nic 


ś Dokończenie na str. 13 
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ETAT 5 


Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy ind ywidualne 


Dokończenie ze str. 4 


i dobry zarobek. I z jednym i 2 dru- 
gim jest w „Modusie” coraz lepiej. 

— Tylko oo to wszystko ma de 
rozmów indywidualnych? 


Otóż ma i to sporo. W czasie roż-. 


mów towarzyszki często odwołują 
się do etyczniowego zobrania. „Co 
miałyśmy do powiedzenia — to już 
pow:edziałyśmy”. Co jednak nie 
znaczy, że nie mają nic do dodania. 
Zwlaszcza na temat organizacji pra- 
cy — sprawy szalenie ważnej przy 
produkcji taśmowej. Co zrobić, by 
krajalnia lepiej pracowała, by przy 
uciążliwym szyciu marynarek można 
było lepiej zarobić — takie sprawy 
m.in. zgłaszają pierwsi rozmówcy. 
ale także — jak i kiedy organizować 
zebrania POP, by frekwencja była 
lepsza. Praca jest dwuzmianowa. 
oderwanie kogokolwiek od taśmy 
powoduje zakłócenia w produkcji. 
Kiedy więc robić zebranie? W wolną 
eobotę? Problem. 

— Jest to POP, która staje się co- 
raz bardziej świadoma tego. czego 
chce — dzieli się sumującą refleksją 
tow. Zofia Skrzypczak. — Moje 
współtowarzyszki nie chcą być 


w organizacji partyjnej figurantka- 
mi, one chcą naprawdę wspoółrządzić 
tym zakładem. 

Co najważniejsze, TOSWĄCY wpływ 
POP na życie i działalność zakładu 
dostrzega ta większa, bezbarty ma 
część załogi. Echo partyjnych zebrań 
nie tylko takiego jak styczniowe, 
roznosi się po całym zakładzie. Bu- 
dzi zainteresowanie — i chęć przy- 
łączenia się. W dopiero co minionym 
roku o deklaracje PZPR poprosiły 
cztery pracownice: brygadzistki Da- 
nuta Przewoźniak i Bernadeta Roz- 
płoch, mistrz produkcji Barbara Mi- 


chałowska i  referentka Danuta 
Grzesiak. 
Wszystkie przysziy bez jakieto- 


kolwiek namawiania — zapewnia- 
no mnie. „Widzimy, że na partyj- 
nych zebraniach mówi się o naszych. 
ludzkich i pracowniczych sprawach 
Chcemy się dołączyć”. Słowa Danuty 


Przewożniak wyjaśniają również 
motywację jej koleżanek. 
Cztery decyzje w ciągu roku, 


w jednej, niedużej organ'zacji. Chy- 
ba rzeczywiście coraz bardz:ej zna- 
czącej. 


KAZIMIERZ MARCINXOWSKI 


Pierwsze wnioski 


— Pytacie o wnioski z rozmów in- 
dywidualnych z członkami naszej 
organizacji partyjnej? Właściw:e do- 
piero przystępujemy do rozmów 
— mówi tow. Stanisław Obrocki, 
I sekretarz KZ PZPR w Żywieckich 
Zakładach Futrzarskich. Jest dopie- 
ro połowa lutego. Powołaliśmy dwa 
zespoły do ich przeprowadzenia. 
Zespoły z miejsca przystąpiły do 
rozmów, w jednej z OOP kilkanaście 
takich rozmów już przeprowadzono. 


gw fŃ sym 
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Przygotowania do rozmów indywi- 
dualnych w naszej ouanizacji paT- 
tyjnej  poprzedziliśmy  dakładnym 
przestudiowaniem materiałów i do- 
kumentów XXIII Plenum KC. bra- 
liśmy też udział w naradzie sekre- 
tarzy w Komitecie Miejskim na ten 
temat, wytypowaliśmy najbardziej 
doswiadczonych towarzyszy do ze- 
społów. 

Traktujemy rozmowy z członkami 
poszczególnych OOP jako jeszcze 


jedną okazję de poznania tego, ce 
nurtuje ludzi, eo myślą nie tylke 
e pracy wewnątrzpartyjnej, o dzia- 
łalneści swoich OOP czy POP, ale 
także © nastrojach społecznych, 6 
tym co myślą oe nas bezpartyjni. 


Do tej pory zebraliśmy wypowie- 
dzi m.in od członków OOP, w której 
zgrupowani są m.in. nasi renciści 
i emaryci. Towarzysze wyrażali opi- 
nie na temat podjętej niedawno 
przez Sejm Ustawy o rewaloryzacji 
remt i enerytur. 


Spotkaliśmy się z wypowiedziami 
dotyczącymi wymiaru sprawiedliwo- 
$ci. I tu krytycznie wskazywano, że 
społeczne odczucie sprawiedliwości 
bywa często narażone na próbę, bo- 
wiem okazuje cię, że nierzadko za 
takie samo przestępstwo czy wyKkro- 
czenie sądy ferują bardzo zróżnico- 
wane wyroki. że stosuje się różne 
miarki do oceny identycznych <czy- 
nów. Dotyczy 6% zwłaszcza takich 
przestępstw. jak spekulacja, łapów- 
karstwo. chuligaństwo, a więc te 
przestępstwa, na które dziś ludzie są 
najbardziej uczuleni. 

Wielu towarzyszy w trukcie Toz- 
mów poruszało problemy działania 
władzy, a zwłaszcza stosunków mię- 
dzy urzędem, a obywatelem. urzęd- 
nikiem, a inieresantem. Mimo pew- 
nej poprawy nadal obserwuje się 
wiele jeszcze przejawów biurokracji 
i bezduszności, z którą trzeba wa!- 
czyć. 


— Ludzie są bardzo wnikliwymi 
obserwatorami — kontynuuje towa- 
rzysz St. Obrocki — żywo interesu ją 
się sprawami oświaty, widzą niedo- 
mog. na tym odcinku, zastanawiają 
się w jaki sposób można będzie roz- 
ładować tłok w szkołach, a także 
zwiększyć ilość miejsc w żlobkach 
i przedszkolach. 


ź obrad Komisji ldeologicznej 


20 stycznia br. — pod przewoed- 
mictwem członka Biura Politycznego, 
sekrołiarza KC tow. Józefa Czyrka 
— obradowała Komisja Ideologiczna 
KC. Posiedzenie poświęcone było 
omówieniu projektu założeń nowego 
systemu szkolenia party jnego, 

Z wprowadzenia do dyskusji, któ- 
rego dokonał z-ca kierownika Wy- 
działu |Ideologicziego tow. Janusz 
Janicki wynika, że w ostatnich 
trzech latach po załamaniu w 1980 
c. — nastąpiła edbudowa systemu 
szkolenia ideologicznege zarówno w 
odniesieniu de sfery programowej 
jak i organizacyjnej. Aktualnie w 
ponad 90 proc. organizacji partyj- 
nych prowadzi się zajęcia szkolenio- 
we z udziałem ok. 112 tys. kadry 
lektorów i wykładowców. Ponadto 
ok. 27 tys. osób szkoli się w ramach 
Szkół Aktywu Robotniczego, przy 
czym znaczący jest fakt uczestnic- 
twa w tej fornne szkolenia dużego 
udzialu osób bezpartyjnych (niekie- 
dy wynoszący ok. 50 proc.). Dobrze 
funkcjonują wyższe foomy ksztalce- 
nia ideologicznego, w tym zwłaszcza 
Wieczorowe Uniwersytety Marksiz- 
mu-Leninizmu, 


Pewien niepokój budzi nałóiań 
jakość 1 efektywność szkolenia. 
Zwracamo również uwagę na potrze 
bę podwyższenia poziomu szkolenia 


OŚCI. 
Uwzględniając dotychczasowe do- 
ora założone cele pracy 


ZYCIE PARTII 


ydeologicznej wśród członków partii 
proponuje się wprowadzenie zespe- 
łów studiowania marksizmu-leniniz- 
mu. Kursy miałyby trwać trzy lata, 
a ich pozytywne ukończenie powin- 
no być odnotowane w legitymacji 
partyjnej i traktowane byłoby rów- 
norzędnie z zaliczeniem szkolenia 
podstawowego. Do chwili obecnej 
powstało ok. 600 takich zespołów, 
skupiających prawie 18 tys. uczestni- 
ków. [Ich doświadczenia posłużą 
szerszej i bardziej skutecznej rea- 
lizacji tej nowej formy kształce- 
nia. 


'W bardzo żywej dyskusji zastana- 
wiano się nad tym «©o zmienić, 
w jakim pójść kierunku i przy po- 
rmmocy jakich metod działać, aby 
szkolenie uczynić bardziej atrakcyj- 
nym, a tym samym znacznie efek- 
tywniejszym. Zgłaszano wiele uwag 
i propozycji. Jednakże najczęściej 
postulowano, aby podstawowym wa- 
jorem zmodyfikowanego systemu 
szkolenia partyjnego był ścisły jego 
związek z praktyką, Program — 

w dyskusji — nię może 
być abstrakcjąl Winien być tak 
akons ,„, aby przy jego rea- 
lizac ji można było, opierając go na 
realiach rzeczywistości, odwoływać 
się do bezpośrednich doświadczeń 
uczestników. Wyrażano przekonanie, 
że tylko tak pomyślana konstrukcja 


programowo-strukturalna szkolenia 
pozwoli lepiej zrozumieć i bardziej 
spopularyzować politykę partii 
wśród jej człorków ale również i 
bezpartyjnych. Niedocenianie tego 
problemu negatywnie rzutuje na 
przebieg zajęć szkoleniowych. Jakże 
bowiem często szkolenia mają prze- 
bieg spotkan milczących, bez dysku- 
sji. Wiąże się to z niedostatecznym 
uwzględnieniem rangi tej sprawy 
w procesie edukacji ideologicznej. 
Wiele uwagi poświęcone również 
zagadnieniu przygotowania kadry 
nauczającej. Podkreślano, że czymni- 


kiem często decydującym o poziomie 
i akutocziności szkolenia jest lektor 
i wykładowca. Trzeba więc, pamię- 
tając o randze i roli jaką spełnia 
w procesie nauczania partyjnego ta 
grupa aktywu — zadbać o właściwy 
jej dobór a także tworzyć odpowied- 
nie warunki do pracy z tą kadrą. 
Tak rozumiany obowiązek odnosi się 
do wszystkich szczebli i ogniw par- 
tyjnego działania. Aby jednak była 
to kadra na miarę aktualnych po- 
trzeb partii i azasu to jej pracę win- 
na wspomagać nowoczesność i tech- 
nika,  przenikająca przecież do 
wszystkich dziedzin naszego życia. 
Obecnie człowiek, dobierając źródło 
informacji uwzględnia nie tylko jej 
zakres czy treść, ale także nowocze- 
sność przekazu. Podniesienie więc 


— A jakie są wnioski i uwagi de- 
tyczące spraw bezpośredniej działa|- 
ności przedsiębiorstwa? 

— Tu jeszcze nie maumy pełnego 
rozezwiua, ale będziemy stawali się 
wysowdować opinie towurzyszy do- 
tyczące apraw bezpośrednio związa- 
nych z produkcją, z możliwościami 
poprawy organizacji pracy, lepszego 
wykorzystania surowców i materia- 
łów, oszczędzania paliwa i energii. 

Trzeba obiektywnie przyznać, że 
na tym polu przedsiębiorstwo uzy- 
skało w ciągu ostatnich 3 lat zna- 
czące wyniki i poprawę. Dyrektor 
zakładu mgr inż. Tadeusz Dziadek 
podkreślił fakt, że zakładowy pro- 
gram oszczędnościowy przyjęty w 
roku 1983 był przez wszystkie lata 
kansekwentnie realizowany. Naj- 
większe sukcesy osiągnięto w zakre- 
sie oszczędności posiadanego surow- 
ca m.in. drogą zmiany tachnologi:, 
lenszego rozkroju skór, Jecszenrno wy- 
korzystania odpadów. Oszczędności 
w skali 3 lat wyniosły ponad 103 
mln złotych dając Średnio rocznie 
obniżkę kosztów materalowych w 
granicach 45 proc. Jest to bardzo 
duw W zakresie paliw i energii za- 
oszczędzomo ok. 7 mln zł m.in. po- 
przez T[epsze spalanie węsia, povra- 
wą dozoru kotłów, lepszą izolację 
przewodów, bardziej racjonalny 
rozdział ciepła technologicziego na 
poszczególne wydziały. 

— Ten kierunek działania  — 
mówi tow. St. Obrocki — chcemy 
utrzymać i w roku bieżącym, na te 
problemy będzieny zwracać uwagę 
i uczulać wszystkich naszych człon- 
ków, a przez nich także i całą za- 
łoge. Od nich bowiem cor:i.z bardziej 
zależą ostateczne wyniki finansowe 
przedsiębiorstwa. a więc | nasza 6Y- 
tuacia materialna, 


| "BL. 


atrakcyjności szkolenia rartyjnego 
— również z tego punktu w:dzenia 
— staje się po prostu konicezno- 
ścią! 

Zarówno ocenę wynikaijącą z Go- 
tychczasowego  przebicgu procesu 
kształcenia a także wnioski i pro- 
pozycje zmian całego systemu szkbo- 
lenia party nego na przyszłość, przy- 
gotowane przez Wydział lIdeologicz- 
ny KC, uznano za prawidłowe Pod- 
kreślano ich rzetelność, krytycyzm 
i słuszność wyboru kierunków dzia- 
łonia. 

Na  zakończonie obrad Komisji 
głos zabrał tow. J. Czyrek. Dyskusję 
ocenił jako ciekawą, podennującą 
temat o szczególnym znaczeniu. Wy- 
n:ka to bowiem z funkcji naszej 
parti. polegającej na stałej dbałości 


o wysokość poziomu wiedzy swoich 
członków. Jednakże tak rozumiana 
funkcja — podkreślił tow. sckretarz 
— musi się stać udziałem wszystkich 
ogniw partii i jej aparatu. Winny 
się one włączyć do tego w Sposób 
aktywny, bowiem samo przekomanie 
i jedynie wiara w potrzebę podno- 
szenia wiedzy nie zagwarantują wła- 
ściwych postaw i stanu świadomości. 
Szkolenie — stwierdził mówca — 
rozwijając wiedzę winno również 
kształtować umiejętność właściwej, 
samodzielnej oceny zjawisk, stać się 
platformą autentycznych dyskusji, 
Uwzględniając m. in. uwagi zgłoszo- 
ne w trakcie dyskusji. sekretarz KC 
zalecił kontynuowanie prac nad 
przedstawionym dokumentem. MaM 
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JANUSZ DOMAŃSKI 


Jestem sekretarzem POP we 
wsi Krzymowskie w gminie Bia- 
ła Podlaska — wsi niedużej, lecz 
produktywnej, dobrze gospoda- 
rującej. Jeśli miałbym - ocenić. 
okres, jaki upłynął od IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu partii przez 
pryzmat swojej wsi — to stwier- 
dzić muszę, że my, członkowie 
partii, obserwowaliśmy wśród 
ludzi bardziej kryzys moralny 
niż polityczny i gospodarczy. W 
naszej wsi nawet te trudne la- 
ta 1980-1982 nie miały wpływu 
na produkcję. W czasie, gdy 
inni politykowali, my dbaliśmy 
o to, aby produkcja rolna pro- 
wadzona była nie gorzej niż w 
latach siedemdziesiątych. 


jest aż uzyskiwane 
wskaźniki produk- 
6 ou w.eiu „średnich” 
wojewodztwa, a my- 
zę. że | Kraża: Sprzedacejny Średnio 
— 2 jednego bhcklars użytków rol- 
, tych — towarow za 86 tysięcy zło- 
wen. Między ininini zboża 820 ke 
z hektara (nzy średniej w gminie 
286 kg), miota -—-- T6ó litrów z ha. 
Utrzymanie produkch na takim po- 
zomie było naszą partyjną. 
powinnoscią Tak w uważali- 
my. 


Czy jest to wyłącznie zasługa 
POP? Oczywiście — nie tylko. Na 
takie wyniki pracowali wszyscy rał- 
nicy we wci. każdy w swo0im £OSpo- 
darstwie. Natonmust ej z kryzy- 
com moralnym seżzała do nas. 
członków part:; 
ać iudziom na wiasuem przykładzie 
: przekonać ici 6 tym. ze i w tvch 
Tudnych dia calego narodu latach 
można zradić wicie dia własiej wsi. 
! społeczenstu a. * 

Bylismy w tym Czaaie --- jako M - 
zaniząc; a parypia -- iniwjatorami 
wielu  pracds.ęwz.6c. 
my trzy : pód Kiiomoetwa dromi o na- 
w.erzchu: asfaltowej przed kilkoma 
dniami ocdidasstnv do uzytku świet- 
.xę i sklep 

Dokonania te 
„ako efakty 
cięstwo 


Nowa 


Efekte:n tace 
dziś przez wież 
CYJNE Są WYŻ 
nasze; gmiuy, 


ocerriarn nie tvlko 
materialne  ;ecz | zwy- 
moralne. 
cytuacja 
wsi po wybDarze 
a następnie rad 
dysponujących 

mi materialny ny 


Jaka powsiulja na 
rad uarodowych. 
sołecz:ch rad 
określonyni. środka- 
-- postawiła przed 


soarncco 


Amami, czionkani partia, nowe zada- 
ala. Musihy jeszcze pełniej liczyć 
ę z opis.ą społeczeńsina, jego 
szpiraciarn: R dążeniami, a więc 
działać tak, aby *cajizacia tych aspi- 


racji przysosda wsi wynnerny po- 


Janusz Domański jest rolni- 


kiem indywidualnym, scekreta- 


rem POP we wsi Krzymew- 
skie, w gminie Biala Podlaska. 


zedzjazdowa 


.. było poka-. 


Wybudowai:-* 


w praktyce 
tak. Spośród 
wysuwanych. 


wyobrażam to sobie 
licznych wniosków, 
przez mieszkańców 
wsi, należy wybrać le najbardziej 
pożyteczne, przedyskutować na ze- 
braniu POP, a potem wyjść na ze- 
branie wiejskie z rozsądnymi pro- 
pozycjami wspólnego działania. Przy 
takiej metodzie pracy, nawet kilku- 
nastoosod3owa mądrze zintegro- 
wana , — organizacja partyjna n:oże 
zrobić we wsi wiele dobrego. 


Bywa jednak i tak, że jest .lo po- 
żytcczny wniosek uzgodniony przez 
POP i poparty przez mieszkańców 
wsi, a sprawa okazuje się nie do za- 
łatwienia. I to nie ze względu na 
brak możliwości, lecz*przez upór nie- 
których instytucji. Oto przykład. Od 
lat staramy się o połączenie telefo- 
niczne wsi przez całą dobę, bo do- 
tychczas telefon jest czynny tylko do 
godziny 15. Pracownicy Urzędu Po- 
cztowegżo w Sworach mówią, że taka 
możliwość istnieje, natomiast Urząd 
Telekomunikacji w Białej Podla- 
skiej uparł się, że połączenia nie da. 
A wiadoma, co oznaczą brak połą- 
czenia z pogotowiem, strażą pożarną 
czy MO w godzinach nocnych. Przy- 
kiad ten nie jest sporadyczny. 


Jako członków partii interesuie 
nas jak spoleczeństwo odbiera naszą 
obecuą rzeczywistość. Powiem szcze- 
rze — wiele problemów podejmowa- 
nych przez partię i rząd znajduje 
wśród ludzi zrozumienie. Jednak są 
takie sytuacje, które ten dorobek ni- 
weczą. Na przyklad — jak zrozumieć 
fakt, że w roku ubiegłym, gdy rol- 
nicy ubiegali się na wiosnę o zakup 
nawozów — dostarczono je częścio- 
wo do magazynów dopiero po.. sie- 
wach wiosennych. Podobnie z węg- 
liem: pewią poprawę w zaopatrzeniu 
odczuliśmy dopiero w. ostatnich 
dniach grudnia i na początku stycz- 
nia br. 


lież było na ten temat niepotrzeb- 


nej dyskusji, podejrzeń. A można się 


było tego ustrzec poprawiając dys- 
trybucię. Bo nie wierzę, że tak 
w odniesieniu do węgla jak i na- 


wozów sytuacja zmieniła się za do- 
tknięciem czarodziejskiej różdżki. Ta- 
kie mankamenty przyciemniają na- 
sze bezsporne osiągnięcia, jak choć- 


by w poprawie zaopatrzenia rolnic- 
twa w maszyny, 


narzędzia rolnicze 
czy inne owary. i 


Jestem przekonany, że dyskusja 
jaką prowadzimy w partii przed 
X Zjazdem wyeliminuje z. naszego 
życia wiele niedociągnięć (na.in. w 
jednostkach handlowych i przemy- 
śle). Jako ro!lnik wyrażam też na- 
dzieję. że Komitct Centrałny znaj- 
dzie czas na ocenę sytuacji w rol- 
nictwie, to znaczy na ocene' reali- 
zacji Uchwały wpólneco XI Plenum 
KC PZPR i NK ZSI. Chodzi tu mię> 
dzy innymi o sprawę opłacalności 
produkcji rolniczej, chociażby bydła 
mlecznego. Bowiem wyniki spisów 
rolnych z ostatnich dwu lat są 
w tej mierze niepokojące. A uwa- 
żam, że produkcja ta winna być nie 
tylko opłacalna, lecz i atrakcyjna, 
podobnie jak produkcja owiec czy 
drobiu. 


Okres międzyzjazdowy zbilan- 
sować trudno. Wpierw przecież 
zaraz po IX Zjeździe, była to 
ostra walka o utrzymanie wła- 
dzy, o socjalizm. Ekstremalne 
siły byłej „Solidarności”' sięgały 
po władzę, choć w imię robot- 
ników, to nie dla robotników. 
Rozbite były organizacje spo- 
łeczne. Ten niebezpieczny stan 
przerwał zdecydowanie stan 
wojenny. Innego wyjścia nie 
miały włedy ani partia, ani naj- 
wyższe władze Polski Ludowej. 


Co potem? Ciężka praca nad przy- 
wracaniem partii zwartości organi- 
zacyjnej i tożsamości idcolcgicznej. 
I walka nie mniej trudna 60 odzy- 
skanie robotniczego zaufania, o za- 
ufanie ludzi pracy, poderwane 'po- 
lityką lat siedemdziesiątych. Ale i 
o przywrócenie życia gospodarce. 


Partia powoli odzyskiwala równo- 
wagę, stawała się bardziej zwarta, 


montowanych. Trudno się więć dzi- 
wić. Choć musze powiedzieć, iż zde- 


. cydowana większość robotników do- 


„ 


bardziej aktywna, również tu u nas. 


w Łodzi. Życie partii zaczęło się sta- 
bilizować. Następnie bvła KKD i 
XVI Pijenum KC, które nam łodzia- 
nom mocno utrwaliło się w pamięci. 
Po Zjeździe mówiono, że mamy KC 
robotniczo-chłopsko-żołnierski, 
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HENRYK JODELIS 


Wpływy robolinicze w _ partii 
w państwie utrwalają się. Robot- 


nicy mają więcej do powiedzenia niź 


kiedyś. Sporo jest robotników we 
władzach partyjnych, w tych naj- 
wyższych i najniższych. Myślę, że 
mogłoby być ich więcej. Nasza par- 
tia jest robotniczą. To dotyczy i na- 
szej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. Na przykład w Eszekutywie 
KŁ, w poprzedniej kadencji było 
więcej robotników niż obecnie. Spo- 
ro jest też robotników w Sejmie, 
w radach narodowych, we wladzach 
związków zawcdowych. samorządzie 
pracowniczym. Są młodzi robotnicy 
we władzach ZSMP. 


"XVI Plenum oczywiście nie mogło 
rozwiązać ' wszystkich problemów. 
Więc wciąż są przed partią zadania 
pozyskiwania zaufania klasy robot- 
niczej, szerzej — ludzi pracy, zada- 
nie - rozwiązywania robotniczych 
spraw i problemów. | | 
Sytuacja gospodarcza utrudnia 
pracę partyjną. Robotnicy pracują 
ciężko, lecz stosunkowo mało zara- 
biają. Jedni w ogóle nie rozumieją 
tego, co się dzieje, inni mają wąt- 
pliwości do polityki cen i płac. 

Pracujemy często w  zakiadach 
starych i na maszynach pamiętają- 
cych okres miqgdzywojenny, nie re- 


Menryk Jod" 
kiem i I sekretarzem POP w 
ZPW im. A. Struga w Łodzi, 


jest robotni- 


członkiem  Egzekutywy KŁ 


PZPR. 


strzega, że powoli — choć zbyt po- 
woli — jednak posuwamy się do 
przod. 


Mamy za sobą okres wicikich 
trudności. Dziś nikt nie oddaje 1le- 
gitymacji partyjnych. Praca partyj- 
na staje się bardziej normalna, xa- 
czynają się odbywać normalnie ze- 
brania, szkolenia, podnosi się świa- 
domość załóg. Teraz już czynniki ad- 
ministracyjne, gospodarcze nie po- 
mijają ani Egzekutyw KZ an 
POP. 

To wszystko dodaje trochę Opty- 
miznui. I mnie i !'udziom mojej or- 
ganizacji partyjnej, w której jesten 
1 sekretarzem nieprzerwanie od t!6 
lat. To dla mnie jakaś satysfakcja. 
Jeszcze większą satysiakcję daje to, 
że wstępują do parlii do mojej w- 
ganizacji, nowi ludzie. Rozwijają się 
też koła ZSMP. One pomagają przy- 


gotowywać kandydatów do partii. 


Jaki jest mój wkład w pracę wo- 
jewódzkiej instancjł partyjnej? 
Trudno mi oceniać. Niech czynią te 
inni. Staram się być aktywny. 
Wspomnę tylko o jednym wniosku 
z kwietnia 1984 r. Otóż zapropono- 
wałem aby przedsiębiorstwa produ- 
kujące maszyny włókiennicze i inne, 
np. „Wifama”, uruchomiły zespoły 


| 


serwisu naprawczego, które by wy- 
konywały szybką naprawę maszyn 
w zakładach pracy posiadających ich 
maszyny. Takie zespoły działają. 


Na posiedzeniach Ezgekutywy KŁ 
zabieram głos tylko wtedy, gdy 
znam Się na sprawie. Nie wtrącam 
się np. do spraw nauki i szkolnictwa 
wyższego. Nie jestem kompetentny. 
„Podobnie, gdy chodzi o służbę zd:o- 
wia. Nierzadko zabieram głos na po- 
siedzeniach Komitetu Łódzkiego. Za- 
wsze natomiast staram się przenosić 
do swojej orvzanizacji partyjnej te- 
ści posiedzeń KŁ, szczególnie żuś 
treści posiedzeń Fgzekutyw. 

Wspomniałem, że teraz w Ezgzeku- 
tywie jest mniej robotników mz 
w poprzedniej kadencji. Chcę jednak 
powiedzieć, że głes robotniczy liczy 
się. Jest twardy, jak robotnicy. Po- 
ważnie traktuje robotnicze głosy 
tow. Tadcusz Czechowicz, członek 
BP KC PZPR, I sekretarz KŁ PZPR. 
równicz inni członkowie Egzekuly- 
wy i instancji wojewódzkiej. Brane 
są pod uwagę robotnicze głosy i po- 
stulaty. Robotników cieszy Osobiste 
zainteresowanie tow. W. Jaruzelskie- 
go robotniczymi sprawami. 

Teraz weszlisiny intensywnie w 
kampanię zjazdową. Pracy niemaio. 
Sądzę, że moje działanie w Kom.- 
tecie Łódzkim się zakończy. Dwie 
kadencje upłynęły. Nie zakończy 
się jodnak moje działanie partyjne. 


To „żywioł, który mnie wciącnął © 
bez reszty. 


ZYCIE PARTII 


p / ś 


Istotnym 


spojrzenia 


cji jej funkcji, 
w istocie w przejęciu wielu prero- 
gatyw państwa, w  zastępowaniu 
jego organów, bądź wyręczaniu ich. 
Po drugie, oznaczała konieczność po 
wrotu do uniwersalnego leninow- 
skiego stylu sterowania państwem 
i społeczeństwem za pomocą wyty- 
czania programu polityki kadrowej 
oraz politycznej kontroli realizacji 
linii partii przez organa państwa. 

Takie przejście nie było łatwe, ale 
zostało dokonane. W stylu funkcjo- 
nowaria partii i w stylu pracy par- 
tyjnej nastąpiły zasadnicze przeob- 
rażenia. Dziś jest to styl nowy, ja- 
kościowo odmienny. Kto zapomniał, 
jak partia funkcjonowała w latach 
siedemdziesiątych, jaki styl pracy 
partyjnej był wtedy kultywowany. 
niech weźmie ponownie do ręki ma- 
teriały IX Zjazdu. Niech też ponowi 
lekturę „Sprawozdania 'z pracy Ko- 
misji KC, powołanej dla wyjaśnienia 
przyczyn i przebiegu konfliktów 
społecznych w dziejach Polski LIm- 
dowej”. | 

W ocenie członków partii w tej 
dziedzinie rzuca się w oczy ogromna 
zmiana w stylu pracy Komitetu 
Centralnego, stylu pracy jego I sek- 
retarza, tow. Wojciecha Jaruzelskie- 
go. Także stylu pracy CKR PZPR 
i CKKP. Wyraźna jakościowo zmia- 
ma nastąpiła w pracy Sekretariatu 
KC i jego Kancelarii, dostrzec ją 
można w pracy poszczególnych wy- 
działów. Wiele nowego jest w stylu 
pracy KW, KD, KM, KM-G, KZ. 
Zwraca uwagę zwiększona reprezen- 
tacja robotników w składzie wszyst- 
kich instancji partyjnych i komisji 
KC, KW itd. Są to też nowe formy 
poszerzenia więzi z klasą robotniczą, 
z ludźmi pracy w ogóle. Ale i nowe, 
partnerskie stosunki instancji i or- 
ganizacji partyjnych z innymi oręa- 
nizacjami ludzi pracy, ze związkami 
zawodowymi, z samorządem pracow- 
Dóźczym, z organizacjami młodzieżo- 
wymi, z innymi, różnego rodzaju, or- 
ganizacjami społecznymi 1 zawodo- 
wymi. Warto odnotować nowy styl 


pracy aparatu partyjnego. 


Można rzucić i takie pytanie: Czy 
mieliśmy kiedyś, poza krótkimi 


masowego 
przekazu, tak dużą ilość informacji 
(oo nie oznacza, że dostateczną), taką 


wątkiem dyskusji przedzjazdowej jest próba 
na to, jak wykonaliśmy Uchwały IX Nadzny- 
ezajnego Zjazdu partii. W tym kontekście niewąłpiiwie 
warto zwrócić uwagę na zmianę styłu funkcjonowania 
partii w społeczeństwie i stylu pracy partyjnej. 


EDWARD GRZELAK 


. 5 
swobodę krytyki i dyskusji jak 
w ostatnich latach, zresztą wspoma- 
ganą przez kierownictwo partii, lecz 
niekiedy (niestety) hamowaną przez 
ludzi e starej mentalności. często „w 
imię dobra partii”? 


Obecny styl pracy partii cechuje - 


demokratyzm wewnątrzpartyjny, w 
niczym nie naruszający głównej za- 
sady funkcjonowania partii — cen- 
tralizmu demokratycznego; cechuje 
dialog kierownictwa partii z masami 
partyjnymi, także zdecydowanej 
większości kierownictw wojewódz- 
kich z własńnymś organizacjami par- 
tyjnymi, a także dialog kierownic- 


* «wa partii z klasą robotniczą, po- 


szerzający się dialog ze społeczeń- 
stwem. Jego podstawą staje się jaw- 
ność życia wewnątrzpartyjnego, pil- 
ne wsłuchiwanie się w głos robot- 
ników, pozytywna reakcja na kry- 
tykę oddolną, liczenie się z postu- 
latami mas. A jednocześnie racjo- 
nalność w działaniu, rzeczowość 1 
uczciwość w stawianiu spraw. 


Nie można nie podkreślić, że prze- 
obrażenia w styłu pracy partyjnej, 
zmiany w mentalności starego ak- 
tywu (nie chodzi o wiek), jako za- 


'sadniczej przesłanki urzeczywistnie- 


nia lłeninowskiego styłu, to konsek- 
wencja uporczywej pracy central- 
nych arganów partii: Komitetu Cen- 
tralnego, Biura Politycznego i Sek- 
retariatu KC, CKR i CKKP. To tak- 
że wynik konsekwentnej i uporczy- 
wej pracy wielu instancji i działaczy 
partyjnych. 

W  instancjach i organizacjach 
partyjnych nowy styl gracy partyj- 
nej nie tylko zdobywa sobie uznanie, 
lecz jest coraz powszechniej i z po- 
wodzeniem stosowany. Instancje i 
organizacje partyjne coraz szerzej 
działają właśnie zgodnie z nim, po- 
przez członków partii pracujących 
w organach przedstawicielskich oraz 
administracji państwowej i gospo- 
darczej, także wśród załóg fabrycz- 
nych, w instytucjach, urzędach, ale 
i w organizacjach społeczno-poli- 
tycznych, zawodowych, w samorzą- 
dzie itd. | 


Oznacza to odrzucenie stylu pracy, 
który «eechuje komenderowanie, ar- 


bitralność decyzji, _ zastraszanie, 
przejmowanię prerogatyw organów 
władzy, administracji, dyrekcji 


przedsiębiorstw, urzędów ebc. Ozna- 
cza to odrzucenie stylu pracy, który 
w istocie zawsze osłabiał partię, biu- 


rokratysował ją, kompromitował w 
oczach mas, prowadząc do kolejnych 
„aakrętów”. 

Wydaje się, że w większości in- 
stancji i organizacji partyjnych 
— w pamięci większości działaczy 
partyjnych  — mocno utkwiło 
stwierdzenie Uchwały [X Zjazdu, że 
skrajny eentralizm, nieuzasadnione 
ograniczenia demokracji  socjali- 
stycznej, swobody słowa, dyskusji, 
polemik nawet w środowiskach par- 
tyjnych, wyrządziły partii i społe- 


=: Umacniać nowy styl 


czeństwu agtomne szkody, że szko- 
dził partii rozdźwięk między tym, co 
głosi nasza ideologia, co głosiła par- 
tia, a praktyką działania partii. 

To także warunek wzrostu auto- 
rytetu partii, jej siły oddziaływania 
politycznego i ideologicznego. To 
również warunek dalszej normaliza- 
cji i stabilizacji życia społeczno-po- 
litycznego, poszerzenia porozumienia 
narodowego, osiągania lepszych wy- 
ników gospodarowania, ale i sku- 
tecznej walki z różnymi przejawami 
patologii społecznej. To wreszcie 
jedna z barier na drodze przed 
ewentualnymi błędami i wypacze- 
niami. 

Obecny styl pracy partyjnej wszy- 
scy powianiśmy utrwalać. Ponieważ 
styl pracy partyjnej musi być wy- 
pełniony konkretną treścią powinni- 
śmy być nosicielami i promotorami 
marksistowsko-leninowskiego syste- 
mu wartości socjalizmu — ludow- 
ładztwa, sprawiedliwości społecznej. 
swobód obywatelskich etc, promoto- 
rami kształtowania prosocjalistycz- 
nych postaw wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy. Instancje i organizacje 
partyjne powinny być wzorem sto- 
sowania tego stylu dla członków 
partii, także dla działaczy państwo- 
wych. 


Świadomość służebnej funkcji a- 
paratu partyjnego i aktywu partii 
powinna łączyć się z poczuciem od- 
powiedzialności wobec klasy robot- 
niczej za partię jako całość i za po- 
szczególne jej ogniwa. Cechować ją 
winna niejako wewnętrzna potrzeba 
uzyskiwania akceptacji społecznej 
dla partii, dla jej programu, dążność 
de zapewnienia Klasie robotniczej 
warunków do oddolnej Kontroli za- 
równo działań partii, jak i państwa 
ludowego. | 


Moje obserwacje z częstych spot- 
kań z aktywem dowodzą, że tam, 
gdzie instancje i organizacje oraz 
aktyw i członkowie partii potrafią 
stosować nowy styl pracy partyjnej 
i znajdować nowe fomny i metody 
działania, odrzucając zarazem to, co 
stare, eo przeszkadza, tam osiąga -się 
w pracy wśród społeczeństwa ląpsze 
rezultaty. Wtedy rośnie autorytet 


partii, umacniają się wpływy partii 
roaną jej szeregi. 

Przeobrażenia w stylu pracy partii 
są niewątpliwe. Wszelako pamiętać 
należy, że partii rządzącej, a taką 
jesteśmy, grozi zawsze spore niebez- 
pieczeństwo z racji właśnie bezpo- 
średniego styku z organami państ- 
wa. Przede wszystkim zagraża biu- 
rokratyzacja instancji partyjnych, 
skłonność do przejmowania ich fun- 
kcji | zdejmowania przez to odpo- 
wiedzialności z aparatu władzy i ad- 


nracy 


manistracji państwowej. Ale także 
lekceważenie więzi z własną bazą. 
z ludźmi pracy, a poza tym niedo- 
cenianie ciągłej lsonieczności poszu- 
kiwania coraz to nowych form i me- 
tod spełniania przez partię przewod- 
niej roli, coraz to nowych form kor 

taktów z klasą robotniczą. 


To przypomnienie jest potrzebne, 
bo nie wszędzie jest dobrze. Spo! 
jeszcze instancji i organizacji pa 
tyjnych w miastach, gminach, w mi: 
nisterstwach, w fabrykach i innych 
zakładach pracy, w uczelniach, hoł- 
duje staremu stylowi pracy partyj- 
nej. W jednych bywa, że królują ru- 
tynowe zebrania, rutynowe rozmo- 
wy. arogancja pomieszana z igno- 
rancją. Inne nie zmieniły w dosta- 
tecznym stopniu swojego stylu pra- 
cy. Niektóre nie umieją po prostu 
działać po nowemu. Niekiedy brak 
jest zrozumienia dla wartości no- 
wych metod działania. 

Działacze partyjni — o czym pi- 
saliśmy na łamach „Życia Partii" 
— ierdzają, że w partii ponownie 
zbyt dużo czasu poświęca się na 
spełnianie „funkcji kierowniczej 
partii”, za mało zaś jest „przewod- 
niej roli partii”. Wielu stwierdza, że 
dosyć liczni są jeszcze członkowie 
partii, także wśród centralnego i 
wojewódzkiego aktywu, którzy hoł- 
dują biurokratycznemu stylowi pra- 
cy, niekiedy wprost stwierdzając, że 
nowy styl pracy partii ogranicza ich, 
kompetencje. Widzą w nim źródło 
słabości partii, także niedostatków 
występujących w naszym życiu spo- 
łecznym, politycznym i ekonomicz- 
nyan. 


Stąd w opinii ogromnej większości 
aktywu partii konieczne są dalsze 
wysiłki na rzecz gruntowania nowe-. 
go stylu pracy partii, umacniania jej 
jedności, tożsamości ideowej, auto- 
rytetu, pogłębiania więzi z Klasą ro- 
botniczą i to zarówno wielkich jak 
i małych zakładów pracy. Styl pracy 
partii, jej więzi z milionami ludzi 
pracy, konsekwencja w realizacji 
klasowych interesów, zapisanych w 
projekcie Programu, zdecyduje o 
zdolności naszej partii de spełnienia 
swej historycznej misji. 


080000... 


Konieczne staje się oddzielenie 
uwarunkowań subiektywnych od o- 
biektywnych, stała analiza i prak- 
tyczne wykorzystanie mocnych i 
ujawnienie słabych .stron każdego 
przedsiębiorstwa, a w szczególności 
zbudowanie kryteriów systemu ocen. 
Jest to wymóg racjonalnego zarzą- 
dzania.  * > 

Jakże często przyczyn kryzysu, ni- 
skiej produktywności, szuka się wy- 
iącznie w otoczeniu zakładu. Trud- 


ności na ogół utżosamia się z za- 


sadami zarządzania kształtowanymi 
przez centrum, stanem powiązań ko- 
operacyjnych, nastrojami społeczny- 
mi € tynwzasem wiele do życze- 
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ua pozostawia organizacja pracy, 
postępowanie przełożonych, stosunki 
międzyludzkie, kultura techniczna i 
ekonomiczna oraz inne fakty mające 
ścisły związek ze stylem pracy kie- 
rownietwa przedsiębiorstwa. 

Partia, która promowała reformę 
na IX Zjeździe, odpowiada nie tylko 
za polityczny aspekt oceny przedsię- 
bierstw, lecz za cały, kompleksowy 
system odzwierciedlający właśnie e- 
fektywność gospodarowania. Coraz 
większa liczba działaczy gospodar- 
czych, społecznych i politycznych 
zdaje sobie sprawę, iż obecnie nie 
wystarcza tylko krytyczne ustosun- 
kowanie się do systemu nakazowo- 
-rozdzielczego, ogólniejsze kierunko- 
we sformułowania lecz potrzebne są 
praktyczne decyzje i rozwiązania re- 
alizacyjne. Zagadnienie oceny wy- 
wołuje największe różnice zdań i 
*pory metodologiczne oraz meryto- 
ryczne, | 

W naszym systemie zarządzania 
— w którym przedsiębiarstwa sto- 
sują narzędzia samooceny i samo- 
weryfikacji — do oceny ich dzia- 
łalności nie wystarcza sam wynik fi- 
nansowy. 

Bez oceny podmiotów gospodar- 
czych niemożliwa jest obiektywna 
scena kadr kierowniczych, bez sy- 
stemu ocen kadr nie może istnieć 
żadna, rozsądna polityka kadrowa 
Czyli klucz do nowoczesności. Uzna- 
jąc rangę problemu Komitet War- 
szawski skoncentrował pracę w 
dwóch kierunkach: 

— pe pierwsze: pogłębienia diag- 
1ozowania ekonomicznągo zjawisk 
gospodarczych w regionie, 

, — po drugie: próby konkretyzacji 
<ryteriów oceny przedsiębiorstw 
przez organa założycielskie. 


Janusz Patorski jest sekreta- 
czem Komiteta Warszawskiego 
PZPR. 


Trybuna Przedzjazdowa| 


Konieczność dyscyplinowania gospodarki jest w roku - 
bieżącym zadaniem zasadniczym. W realizacji planów 
przedsiębiorstw kluczowym zadaniem stoje się przezwy- 
ciężenie niekorzystnych tendencji w obszarze szeroko 
rozumianej efektywności. Drogą do zrealizowania tego 
zadania jest przede wszystkim zarządzanie strategiczne, 
w którym dynamika rozwojowa, chłonność innowacyjna 
wypierałaby niestety często jeszcze obserwowaną stra- 
tegię na przetrwanie — na dziś, najdalej na. jutro. 


Jednym z głównych celów i po- 


 dejmowanych prac jest wypracowa- 


nie nowych form i metod oeddzia- 
ływania na procesy gospodarcze i 
sytemu ó0cen politycznych w tym za- 
kresie. Istotną rolę w 'tej kwestii 
spełniają, dokonywane systematycz- 


wyników gospodarczych i 


efektyw- 
ności przemysłu. | 


System wczesnego 
ostrzegania 


Analizy te pozwalają nam obser- 
wować nie tylko reakcje przedsię- 
zmiany 


biorstw na instrumentów 


ekonomicznych w różnych obszarach 
ich działalności, werylikować me- 
chanizmy reformy gospodarczej, ale 
przede wszystkim pokazują zróżni- 
cowanie osiąganych wyników przez 
przedsiębiorstwa, przyczyniają się 
do wzrostu świadomości informacyj- 
nej. 

W marcu rozpocznie pracę Woje- 
wódzki Bank Danych, oparty na sy- 
stemie elektronicznego przetwarza- 
nia informacji, z którego, za pośred- 
nictwem Sektora Analiz Ekonomicz- 
nych i Reformy Gospodarczej — ko- 
rzystać będą wszystkie instancje 
pierwszego stopnia. W cełu zapew- 
nienia prawidłowości decyzji rozpo- 
częte zostały prace nad stworzeniem 
Wojewódzkiego Systemu Wczesnego 
Ostrzegania, układu informacyjnego. 
ukierunkowanego na sygnały kryzy- 
sowe. 

Niezmiernie ważne znaczenie w 
procesie oceny pracy przedsię- 
biorstw mają narady  odbywane 
w pierwszym .kwartale roku kalen- 
darzowego. Są to narady zakładowe, 
miejskie i dzielnicowe partyjno-go- 
spodarcze, poświęcone podejmowa- 
nym, a głównie planowanym przed- 
sięwzięciom z zakresu techniki, eko- 
nomiki produkcji i organizacji pracy 
w przedsiębiorstwach — w br. pod 
nazwą TEO'86. 

Przed rozpoczęciem narad KW 
PZPR zwrócił się do samorządów 
pracowniczych, związków  zawodo- 
wych, organizacji społecznych i kie- 
rownictw przedsiębiorstw o przepro- 
wadzenie rzetelnej oceny i samoo- 
ceny (zadano 10 szczegółowych py- 
tań dotyczących np. sposobów 'prze- 
ciwdziałania dekapitalizacji majątku 
trwałego, rozwoju racjonalizacji i 
wynalazczości pracowniczej funk- 
cjonowania normatywnego rachunku 
kosztów, systemu sterowania jako- 
ścią produkcji, brygadowego sytemu 
pracy i płacy itp.) — w jakim stop- 
niu możliwości wynikające z reformy 
gospodarczej zostały wykorzystane 
do wzrostu produkcji i jej efektyw- 


"ności, intensyfikacji działań oszczęd- 


nościowych, de modyfikacji systemu 
zarządzania przedsiębiorstwem, do 
powiązania na każdym stanowisku 
pracy wydajności i jakości produkcji 
z otrzymywanym wynagrodzeniem. 
TEO to także forma edukacji eko- 
nomicznej połączona z samooceną 


aktywności przedsiębiorstwa, 


Rola organizacji partyjnych 


Przed organizacjami * partyjnymi 
postawiliśmy więc zadanie określe- 
nia rzeczywistej siły przedsiębiorst- 
wa. Jest to warunek umiejętnego 
korzystania z samodzielności, opiera- 
nia się na mocnych podstawach. Sa- 
moocenę traktujemy . jako istotny 
element kultury zarządzania i przej- 
ścia do myślenia strategicznego. 


Takiego myślenia będziemy wyma- 
gać od kierownictw przedsiębiorstw. 
Dzisiaj nie wystarcza dynamiczne 
porównanie wyników x własnymi 
osiągnięciami poprzedniege okresu 
— ło za mało. Trzeba pokazywać 
obiektywnie samemu, załodze, oto- 
czeniu swą pozycję na tle innych, 
w branży, regionie, w kraju i za 


mie, okresowe analizy i ekspertyzy ..granicą, określić kondycję firmy na 


tle jej możliwości rozwojowych. Po- 
przez konieczność obiektywizacji o- 
ceny własnej pracy pion ekonomicz- 
ny warszawskiej organizacji partyj- 
nej rozumie odpowiedzialność partii 
za realizację polityki gospodarczej. 
Realizujemy to według formuły 
— pokaż co zrobiłeś, jakie masz 
efekty, co zmieniłeś w przedsiębior 


stwie. Nie możemy zadowalać się 
stwierdzeniem, iż ogromnie napraco- 
waliśmy się i tylko z tego tytułu 
zasługujemy na pozytywną ocenę 
(czytaj także: uznaniowe ulgi i do- 
tacje). Nasza  „filozofia”: przedsię- 
biorstwa przemysłowe muszą wyro- 
bić w sobie potrzebę, nawyk i ko- 
nieczność pokazania się, przedsta- 
wienia się, samooceny swej pracy 
oraz użyteczności i kontaktów z oto- 
czeniem. , 

Kierownictwa przedsiębiorstw 
niejednokrotnie prezentując plany i 
zamierzenia tak mocno eksponują 
bariery, ograniczenia (czytaj także: 


obiektywizują niemożności), iż w 
konsekwencji odbierane są one 
przez załogi wyłącznie jako plany 


brutalnej prawdy, ciężkiego życia na 
wiele, wiele lat. Bez projekcji przy- 
szłości opartej na wizji rozwojowej, 
decentralizacji uprawnień i odpo- 
wiedzialności nie wyzwolimy nowej 


aktywności ludzi, motorów napędo- 
wych gospodarki, Dla organizacji 
partyjnych oznacza to uporczywe 
tworzenie tak bardzo oczekiwanych 
możliwości działania, zdobywania 
zaufania pracowników poprzez po- 
kazanie, że można inaczej, że swo- 
boda twórcza, prawo do ryzyka i 
eksperymentu może i powinno być 
kojarzone z żelazną dyscypliną, że 
możha zarobić, i dorobić, u siebie 
w zakładzie za dobrze wykonaną 
pracę. | 


Rozpoczęte - zostały prace . nad 
wdrożeniem partyjnych zamówień 
instancji wojęwódzkiej na rozwiąza- 
nia efektywnościowe w  przedsię- 
biorstwach przemysłu warszawskie- 
go. Po roku pracy 57 KF, KZ i POP, 
w trybie obligatoryjnym, przedstawi 
swe polityczne doświadczenia i 
wzorcowe rozwiązania 10 kiuczo- 
wych tematów życia gospodarczego, 
Np: zakładowy system wynagradza- 
nia, edukacji ekonomicznej załogi, 
poprawy dyscypliny i wykorzystania 
czasu pracy, unowocześniania i od- 
nowy asortymentu produkcji, pracy 
z kadrą kierowniczą poprawy efek- 
tywności eksportu itp. Po dokonanej 
ocenie opracowań najlepsze znajdą 
powszechne zastosowanie w prakty- 
ce politycznej i ekonomicznej przed- 
siębiorstw regionu. 

Obie formy pracy opierają się na 
przekonaniu, iż operowanie przykła- 
dem, pokazywanie skutków i opła- 
calności wysiłku wraz z jego rze- 
telną oceną, nie tylko jest oczeki- 
wane, ale także jest warunkiem prze- 
zwyciężania parier postępu. 

Doskonalenie rozwiązań systemo- 
wych jest procesem, a formułowanie 
nowych rozwiązań i modyfikacji sta- 
nowi istotny obszar działalności ak- 
tywu partyjnego. Komitet Warszaw- 
ski wspólnie z OW TNOiK był or- 
ganizatorem konferencji naukowej 
„Ocena przedsiębiorstwa — proble- 
my do rozwiązania”. Wśród przyję- 
tych wniosków i postulatów do naj- 
istotniejszych zaliczono: przesunięcie 
akcentów z ocen analitycznych na 
rzecz ujęć kompleksowo-syntetycz- 
nych, wprowadzenie jako obowiązu- 
jącej- analizy i.samooceny przedsię- 
biorstw na potrzeby własne, zgod- 
ność analiz przedsiębiorstw wykony- 
wanych dla organów założycielskich 
z funkcjami nadzoru i kontroli tych 
organów. 

Powszechnie akcentowano koniecz- 
ność diametralnej zmiany podejścia 
do problemu. W żadnym przypadku 
nie ma zgody na kontynuowanie sta- 
rych metod, wywodzących się z sy- 
stemu nakazowo-rozdzielczego. 

Dysputy, dociekania, wnioski ale 
przede wszystkim fakty i efekty, nie 
tylko w sygnalizowanym obszarze 
pracy partyjnej, stanowią i: stanowić 
będą nadal wielką szansę politycznej 
satystakcji we wdrażaniu reformy 
gospodarczej. 


FSO — Stanowisko funkcjonowania samochodu na rolkach 


„W poprawie wyżywienia społeczeństwa ważna rola przypada 
przemysłowi rolno-spożywczemu. Konieczna jest aktywizacja i 


rozwój bazy surowcowej, 4 


także rozbudowa i modernizacja 


przemysłu spożywczego, zgodnie z pożądanym modelem kon- 
sumpcji (...) Zjazd opowiada się także za wszechstronnym rozwo- 


jem lokalnego, drobnego przetwórstwa rolno-spożywczego. 


Należy 


tworzyć warunki, by przetwórstwo rolno-spożywcze w latach 
osiemdziesiątych stało się naszą narodową specjalnością.” 


Z Uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


W 1983 roku na wspólnym posie- 
dzeniu plenarnym Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR i WK ZSL oceni- 
liśmy sytnację w rolniećwie i okre- 
śliliśmy kierunki pracy politycznej 
instaneji | organizacji partyjnych na 
rzecz rozwoju rolnictwa i ki 
żywnościowej do 1990 roku. 

Warunki glebowo-klimatyczne 
województwa, struktura użytków 
rolnych, dotychczasowe tradycje 
stwarzają możliwości rozwinięcia 
produkcji zbóż, mleka, owoców, wa- 
rzyw oraz mięsa. 

Region radomski jest znaczącym 
w kraju producentem owoców i wa- 
rzyw. Ma największą bazę produk- 
cyjną owoców, zwłaszcza jabłek. 
Produkcja towarowa owoców stano- 
wi 25 proc. ogólnej krajowej. Wy- 
stąpiły jednak znaczne dysproporcje 
między uzyskiwaną produkcją. a 
możliwościami jej skupu, zagospoda- 
rowania i przetwórstwa. Stąd też 
w 1984 roku na kolejnym plenarnym 
posiedzeniu Komitet Wojewódzki 
PZPR przeanalizował i ocenił stan 
przemysłu rolno-spożywczego Oraz 
nakreślił perspektywy jego rozwoju. 
Ustalone zostały wówczas kierunki 
aktywizacji i rozwoju bazy surow- 
cowej, rozbudowy i modernizacji za- 
kładów przetwórstwa  speżywcze- 
go. 


Wyzwalając rezerwy 


W województwie radomskim są 
znaczne możliwości wzrostu produk- 
eji mleka i poprawy jego jakości. 
Obserwujemy wprawdzie nieznaczny 
spadek pogłowia bydła, w tym rów- 
nież krów. lecz procent ich w stadzie 
utrzymuje się na dobrym poziomie 
— 69 proc. Z inspiracji więc par- 
tyjnej podejmowane są działania 
przez Stację Hodowli i Unasieniania 
Zwierząt oraz spółdzielczość młle- 
czarską na rzecz poprawy genetycz- 
nej krów i ograniczenia sezonowości 
w skupie mieka. Umożliwia się więc 
rolnikom zakup materiału hodowla- 
nego i użytkowego na dogodnych 
warunkach Kredytowych. pokrywa 
się koszty inseminacji w zimie itp. 


Z jednej strony posiadamy nie wy-. 


korzystane rezerwy w intensyfikacji 
produkcji mieka. z drugiej zaś nie 
jesteśmy w stanie zagospodarować 
tego, co obecnie rolnictwo produku- 
je. W szczytowych miesiącach pro- 
dukcyjnych skup dzienny mleka 
przekracza milion litrów. Obecne 
zdolności przetwórcze zakładów 
mleczarskich w województwie wy- 
noszą okołe 180 min Mtrów mleka 
rocznie. Wobec tak złożej sytuacji 
eznaliśmy. że rozwiązania muszą iść 
w dwóch zasadniczych kierunkach. 
Pe pierwsze: powiększenia mocy 
przerobowych przemysłu mleczar- 
skiego w drodze modernizacji tstnie- 
jących i budowy nowych zakładów: 
po drugie: wykorzystania nadwyżek 
mleka chudego na cełe paszowe 
w gospodarstwach rolnych zwłaszcza 
dla trzody chlewnej. 

Realizując postanowienia Kormiie- 
$u Wojewódzkiego _spółdziełczość 
mleczarska, przy wydatnej pomocy 


Bogdan Misutal jest sekreta- 
rze KW PZPR w Radomiu. 


Centralnego Związku i zaangażowa- 
nym udziale POP, opracowała pro- 
gram modernizacji i rozbudowy swej 
obecnej sieci skupu i przetwórstwa 
do 1990 roku. 

Przystąpiono więc do modernizacji 
zakładów i instalowania nowych li- 
nii produkcyjnych w Radomiu, Ko- 
zienicach. Wrzeszczowie i Lipsku, 
powiększając tym 'samym zdolności 
przetwórcze przemysłu o blisko 15 
min litrów. Oceniamy, że do końca 
1990 roku, w wyniku modernizacji. 
roczne zdolności przerobowe zakła- 
dów powiększone zostaną o około 27 
min litrów. Należy w tym miejscu 
podkreślić dużą role i twórczy udział 


" 


chowalni. Dlatego Komitet  Woje- 
wódzki PZPR i WK ZSL stale dbają 
o racjonalne zagospodarowanie owo- 
ców i warzyw. Udzielaliśmy i udzie- 
lamy wsparcia spółdzielczości ogrod- 
niczej w realizacji postanowień do- 
tyczących poprawy organizacji sku- 
pu, obsługi producentów, moderni- 
zacji i budowy nowych zakładów 
przetwórczych. 


W 1985 roku zakończona została 
budowa nowoczesnego Zakładu 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne- 
go „Hortex” w Przysusze. Dalsze 
przedsięwzięcia to: w Zakładzie 
Przetwórstwa Spożywczego w Ma- 
kowie koło Radomia prowadz.na 
jest rozbudowa komór chłodniczych 
i instalacja linii przerobu jabłek. 
Realizuje się rozbudowę Zakładu 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne- 


"go w Janikowie koło Kozienic, dzię- 


ki temu wzrośnie przerób owoców 
i warzyw o 4 tys. ton. Rejonowa 
Spółdzielnia 'Ogrodniczo-Pszczelar- 
ska w Zwoleniu buduje zamrażalnię 
o pojemności 2,5 tys. ton. W Zakła- 
dzie Przetwórstwa Owocowo-Wa- 
rzywnego  .Hortex” w Przysusze 
uruchomiono drugą linię przerobu 
jabłek na koncentrat, w wyniku 
tego nastąpi zwiększenie produkcji 
koncentratu jabłkowego co najmniej 
o 3 tys. ton rocznie. Pozwoli to prze- 
tworzyć jabłka vrzenysłowe (75 do 
50 tys. ton). W Zakładach Prze- 


twórstwa Owocowo-Warzywnego w 
Lipsku w najbliższym czasie urucho- 
miona zostanie linia przetwórstwa 


uż dziś 
myślimy o jutrze 


BOGDAN MISZTAL 


organizacji partyjnych, i komitetów 
gminnych PZPR na rzecz organizo- 
wania społecznego wsparcia ze stro- 
ny rolników tych przedsięwzięć. Na 
wysokie uznanie zasługuje postawa 
indywidualnych rolników — członków 
partii, ZSL i bezpartyjnych dostaw- 
ców mleka, którzy pomagali groma- 
dzić niezbędne środki opodatkowu- 
jąc się od każdego litra, a także 
przekazali na ten cel środki z fun- 
duszu rozwoju rolnictwa. Dużą ope- 
ratywność i zaangażowanie wykazu- 
ją samorządy, a także organizacje 
partyjne i związkowe w poszczegól- 
nych spółdzielniach. - 


Usuwanie dysproporcji 
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pomidorów. W ich produkcji mamy 
także wyspecjalizowane rejony. 

Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska” 
podjął budowę Gminnego Ośrodka 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne- 
go w Białobrzegach. 

Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 
w latach 1986—1990 powiększą swoje 
możliwości schładzania truskawek o 
2 tys. ton oraz możliwości produ- 
kowaniu koncentratu jabłkowego o 
ponad tysiąc ton. W sadowniczym 
rejonie grójecko-wareckim przystą- 
piono do rozbudowy browaru w 
Warce, który otrzyma linię produk- 
cji koncentratu jabłkowego. Pozwoli 
to przetworzyć 50 tys. ton jabłek 
rocznie i uzyskać około 6 tys. ton 
koncentratu z przeznaczeniem na 
eksport. Podobne działania, służące 
lepszemu wykorzystaniu i zagospo- 
darowaniu surowców rolniczych, po- 
dejmowane są w przemyśle mię- 
snym, tytoniowym i zbożowo-mły- 
narskim. *, 

Ostatnie lata uwypukliły w wo- 
jewództwie skutki braku powierzch- 
ni magazynowej do okresowego 
przetrzymywania i dosuszania zboża. 
W 1983 roku trzeba było część zboża 
składować pod folią, na wolnym po- 
wietrzu, w pomieszczeniach nie 
przystosowanych. Łączna pojemność 
składowania, w magazynach państ- 
wowych Zakładów Zbożowych i 
Gminnych Spółdzielni, wynosi 35 
tys. ton zboża, podczas gdy skupu- 
jemy dwukrotnie więcej. Zgodnie 
więs a potrzebami kontynuowana 


przez 


jest budowa zbiorników i punktów 


przyjęć ziarna oraz suszarń w 
Stromcu i Janikowie, w tym roku 
rozpocznie się ich budowę w Jasińcu 
i Grójcu. Zaawansowane są już pra- 
ce przygotowawcze do budowy ele- 
watora zbożowegoe wraz z suszarnią 
w Radomiu. Rozpoczęcie budowy 
nastąpi w roku przyszłym. 


W najbliższych latach rozwiązać 


' musimy problem zagospodarowania 


nadwyżki ziemniaków  przemysło- 
wych, a także odpadów powstają- 
cych przy produkcji koncentratu 
jabłkowego. | 

Realizacja przedsięwzięć w dzie- 
dzinie rozwoju przemysłu rolno-spo- 
żywczego w województwie radom- 
skim była możłiwa dlatego, że stwo- 
rzone zostały w polityce rolnej po 
IX Zjeździe PZPR dobre warunki 
dla takich działań. Dzięki temu roz- 
wijający się przemysł rolno-spożyw- 
czy w województwie pracuje coraz 
lepiej i efektywniej. Systematycznie 


- rośnie produkcja. Coraz więcej tra- 


fia na rynek zagraniczny. 


Trudne zadania mobilizują 


Ocena realizacji zadań 1985 roku 
radomskie przedsiębiorstwa 
rolno-spożywcze wskazuje, że zdecy- 
dowana większość odnotowała wy- 
soką dynamikę produkcji przy wy- 
datnym wzroście wydajności pracy. 
Wdrażanie zasad reformy gospodar- 
czej przyczyniło się do widocznych 
zmian w funkcjonowaniu przedsię- 
biorstw. Konkurencyjność zmusza 
przedsiębiorstwa do wyzwalania 
własnej inicjatywy i pomysłów ra- 
cjonalizatorskich. Odpisy dewizowe 
aktywizują eksport i zapewniają 
niezbędne surowce z importu. Na 
rozwój przemysłu rolno-spożywcze- 
go i osiąganie wyższych wyników 
produkcyjnych duży wpływ wywiera 
działalność organizacji partyjnych. 
samorządowych i związków zawodo- 
wych troszczących się o poprawę 
warunków socjalnych załóg. Analiza 
stanu partii w przemyśle rolno-spo- 
żywczym wskazuje, że upartyjnienie 
załóg pracowniczych wynosi około 
15 proc. Stosunkowo niezłe upartyj- 
nienie jest wśród brygadzistów, co 
drugi legitymuje się przynależnością 
do PZPR. Praca z organizacjami po- 
twierdza fakt, że umacnia się ich 
rola w zakładzie, w coraz wiekszy: 
stopniu stają sie politycznym inicja- 
torem dobrej pracy i właściwej at- 
mostery. Dlatego przyjmują w swoje 
szeregi nowych, młodych, warto- 
ściowszych ludzi. 


W konsekwencji w większości za- 
kładów spory procent załóg należy 
do związków zawodowych — 60—90 
proc. Dobrze funkcjonują również 
samorządy pracownicze, które w co- 
raz większym stopniu kojarzą inte- 
resy przedsiębiorstw z interesami 
załóg i są rzeczywistymi partnerami 
dla dyrekcji w rozwiązywaniu pro- 
blemów produkcyjnych. W marcu 
br. odbędzie się wspólne ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym 
posiedzenie plenarne celem oceny 
realizacji Uchwały XI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego. 


Wychodzimy z założenia, że rol- 
nictwo, szczególnie drobne, powinno 
być zintegrowane przez dobrze zor- 
ganizowany przemysł żywnościowy. 
Dzięki przetwórstwu państwo może 
realizować politykę rolną poprzez 
odpowiedni system kontraktacji, do- 
stawy środków produkcji, branżowe 
szkolenie i instruktarz. 

Przemysł rolno-spożywczy powi- 
nien wyprzedzać rozwój rolnictwa, 
a nie tylko być dlań dodatkiem 
i uzupełnieniem. Tej zasadzie nadal 


stwarzać będziemy polityczne i spo- 
łeczne warunki realizacji. 


Dotychczasowe doświadczenia w 
rozwoju przemysłu rolno-spożywcze- 
go*w województwie radomskim po- 
twierdzają w całej pełni stwierdze- 
nia zawarte w Uchwale IX Zjazdu. 


Z myślą o X Zjeździe partii 


W dniach obrad XXIV Plenum KC PZPR prasa opubliko- 
wała meldunek z Zakładów Radiowych „Diora”” w Dzier- 
żoniowie o podjętych przez załogę inicjatywach produk- 
cyjnych oraz jej apelu do wszystkich przedsiębiorstw w 
kraju o podejmowanie z okazji X Zjazdu partii podob- 
nych zobowiązań. Apel ten nie pozostał bez echa. Mel- 
dunki o gospodarczych iniejatywach napływają co- 
dziennie do instancji partyjnych i są gear" w 
prasie. Przypomnijmy ten, z Zakładów „Diora 


© Wdrożyć do produkcji z dniem 
1 lipca 1986 poszukiwany na rynku 
materiałooszczędny odbiornik radło- 
wy „Safari—6”, co przyniesie efekty 
materiałowe na łączną sumę 28 min 
złotych, pozwalając jednocześnie 
zwiększyć PS tego odbiornika 
o 40 tys. sztuk 


© Przeprowadzić w roku 1986 ka- 
pitalny remont urządzeń galwani- 
zerni zakładowej bez jej wyłączaaia 
s eksploatacji. Planowany pierwot- 
nie harmonogram remontu zakładał 
wyłączenie obiektu z produkeji na 
okres co najmniej 2 miesięcy, co 
stwarzało groźbę obniżenia produkcji 
o 1,5 mid złotych. 


© Uzyskać zaplanowany na 1986 
tok przyrost produkcji bez zwięk- 
szania zatrudnienia, w stosunku do 
średniego stanu osiągniętego w roku 
1985, drogą dalszego wprowadzania 
postępu technicznego i organizacyj- 
nego. 


Jestem w Zakładach  „Diora”. 
Kontaktuję się najpierw z towarzy- 
szami, których podpisy widnieją pod 
wysłanym do centralnych Waco: 


Andrzejem Marchewką i z przewod- 
niczącym Rady Pracowniczej — Ta- 
deuszem _Mormolem. (bezpartyjny). 
Do rozmowy włączają się: przewod- 


zekutywy KZ i członek prezydium 
związku zaw. — 

Kruczek. 

Moż 


zjazdo- 
we) dotyczą nie tylko członków par- 
ti, lecz całego „w ich 
ok KE całej załogi „Diory”. 
R jezd inicjatywy 
ziełem zarówno członków 
p ATC i będą 
h wspólnie realizo- 
ść par- 


wynikiem 
tyesneogoe wdrażania AE 
refermy ge- 
spedarczej chwili Jej wprowadze- 


gospodarcza 
| sacz? „akt wszy A 
społeczno-gospodarczego kra 
Jej powodzenie potwierdzi śluszność 


linii obranej 


z „Diory” ki 
zakładów produkcyjnych w kraju 
i oby tylko — podkreślają — ta idea 
została przez wszystkich należycie 
ztozzwniana. . 

Zakłady Radiowe „Diora ze 
względu na swą produkcję znane są 
w całym kraju. Radioodbiorniki sa- 
mochodowe typu „Safart”, „Skald”, 

asf e 


„Amator”, „Zodiak”, „Toska” sprzęt 
typu Hi-Fi — to wizytówki „Diory” 
w wielu polskich domach. Zresztą 
— nie tylko polskich. Zakłady pro- 
wadzą eksport do krajów drugiego 
obszaru płatniczego (m.in. do RFN, 
Francji, 
w obecnym stanie naszej gospodarki 
tym cenniejszy, iż sprzedaje się nie 
surowce i materiały, lecz precyzyjny 
wytwór ludzkich rąk i efekty myśli 

j. Tym większego znacze- 
nia nabłera tu sprawna organizacja 
pracy, wdrażanie postępu technicz- 
nego oraz wszelkie inicjatywy zmie- 
rzające w tym kierunku, by produ- 
kować nowocześniej, lepiej, więcej 
i oszczędniej. 

— W meldunku 
towarzysze stwierdzają, iż: „..wyko- 
rzystując możliwości stworzone 
przez zapoczątkowaną na IX Zjeź- 


przedzjazdowym 


dzie reformę społeczno-gospodarczą 


Zakłady Radiowe osiągnęły w 1985 
roku wyniki ekonomiczne przekra- 
czające założenia CPR”. Co to ozna- 
cza w praktyce? 

— Można by oczywiście przytoczyć 
mnóstwo przykładów szczegółowych 
— mówi Tadeusz Mormol — lecz 
ograniczę się do efektu sumującego. 
Planowana na rok 1985 sprzedaż 
w cenach realizacji opiewała 
na 15 mld 468 mln złotych, nato- 
miast wykonanie wyniosło 16 mld 
998 min złotych. Koszt własny pla- 
nowano na 10 mld 255 mln złotych, 
obniżono zaś do 9 mld 848 mln zł. 
A więc wzrost produkcji przy jed- 
noczesnej obniżce kosztów. 

— Podkreślaliście na wstępie, że 
obecne wyniki produkcyjne są re- 
zultatem systematycznej pracy. Wia- 
domo, że rok 1984 zamknęliście tak- 
że pomyślnym bilansem. Jakie więc 


Anglii, Hiszpanii), eksport - 


wania. Z jednej strony ścisłe współ- 
działanie między Komitetem Zakła- 
partii. dyrekcją, Radą Pra- 
kierownictwem związku 


drugiej zaś strony postawiliśmy na 
samodzielność wydziałów, ftliż i in- 
nych komórek pomocniczych. Samo- 
dziełność w 


zakresie gospodarowa- 
ma funduszem płac, polityki kadro- 


wej, organizacji produkcji, jej jako- 


inżynierów. Początkowo do poczy- 


delegow 
przedstawiciela, choć mogli pięciu. 
Potem ktoś wysunął wniosek, że 


' chcą powołać własną Radę Pracow- 


„Diora w Dzierżoniowie: 
Żeby wygrała dobra robota 


LEONARDA TYKOCKA 


/ 


/ 


niczą. Chcecie? Proszę bardzo! Po- 
wołano. Poczuli się teraz bardziej 
odpowiedzialni za to, co robią, oży- 
wiła się praca stowarzyszeń tech- 
nicznych, wzrosła liczba wniosków 
racjonalizatorskich i wynalazczych. 
Zakład na tym skorzystał. 


Albo sprawa wdrażania zakłado- 
wegą systemu wynagrodzeń. Zabrali 
się do tego energicznie, jako jedni 
z pierwszych, upraszczając płace do 
trzech podstawowych składników: 
płaca zasadnicza, wysługa lat i pre- 
rmia. Ludzie reagowali różnie. Wia- 
domo — nikt nie chce tracić. A ceł 
był oczywisty — za lepszą pracę wy- 
ższa płaca. Ale o tym musieli prze- 
konać się w praktyce. | 

Poszli dalej: dokonali decentrali- 
zacji funduszu płac na szczebel wy- 
działów. Dawniej wydziały domagały 
się większego zatrudnienia. Teraz, 
mając do dyspozycji własny fundusz 
płac ludzie zrozumieli, że im mniej 
będzie pracowników, ale za to do- 
brze pracujących, tym zarobki będą 
wyższe. Zaczęto samorzutnie, „od 
dołu” eliminować nierobów, d 
o dyscyplinę pracy. 

A eo z jakością? Mówią, że w tej 


„sytuacji troska e dobrą jakość jest 


zrezumiała sama przez się: płaci się 
bowiem tylke za produkcję Ssprze- 
daną. Kierownik wydziału montażu 
głównego — Zbigniew Kossowski 
wyjaśnia, jak to jest w praktyce. Je- 
ŚR Kontrola stwierdzi braki — to za 
pierwszym razem pracownicy napra- 
>> je bezpłatnie, poza godzi 

Druga partia braków powo- 
duje duje zadek premH o 20 procent, pe" 
tomiast powtarzające siłę braki 
eliminują premię w w. ogóle. Pracować 
hyłe jak po prostu się nie opłaci 


każdy z nas) chce ay jak najta- 


regresu oraz do 
żowania w poprawę gospodarki każ- 
dego robotnika przy warsztacie. 
Wierzę osobiście — podkreśla — że 
X Zjazd umocni tę reformę. 


Gdzie więc kończ się działalność 
produkcyjna, a zaczyna praca polk- 
tyczno-wychowawcza? Z wypowiedzi 
towarzyszy z „Diory” wynika, że nie 
ma takiej granicy. Jeśli członek par- 
tii wykazuje inicjatywę na rzecz 
swego zakładu, jeśli dobrze pracuje, 
a ponadto jest wrażliwy na sprawy 
innych ludzi — to tym samym wpły- 
wa na kształtowanie postaw moral- 
nych swoich współtowarzyszy pracy 
i.. pośrednio, budzi szacunek do 
partii. 

Na cztery i pół tysiąca ludzi za- 
trudnionych w zakładzie macierzy- 
stym („Diora” ma jeszcze 6 zakładów 
filialnych na Dolnym Śląsku i Opoł- 
szczyźnie gdzie pracuje 2100 osób) 
jest 520 członków i kandydatów par- 
tii, skupionych w 21 POP. Kandy- 
datów przyjęto ostatnio 16, ale do- 
świadczenia minionych lat wykazały, 
że przecież nie o liczbę tu chodzi. 
Za to na każdego z towarzyszy moż- 
na stawiać w najtrudniejszej sytu- 
acjł. 


I sekretarz KZ — Andrzej Mar- 
chewka wyciąga cotygodniowe biu- 
letyny informujące towarzyszy. a 
także aktyw bezpartyjny. o pracy 
zakładowej organizacji PZPR. Ko- 
lejna „Informacja tygodniowa” nosi 
numer 172. Na kilku stronach ma- 
szynopisu ' odnotowano drobnym 
maczkiem wszystkie decyzje, inicja- 
tywy, obrady, zmiany personalne, 
słowem te wydarzenia, którymi żyją 
na co dzień członkowie partii z 
Zakładów .,Diora”.' Jest tego dużo, 
a obecnie, przed X Zjazdem partii 
będzie jeszcze więcej. KZ nie ma nic 
do ukrycia i taki styl pracy „budzi 
wśród załogi zaufanie. 


W Komitecie Wojewódzkim PZPR 
w Wałbrzychu towarzysze pokazują 
plik przedzjazdowych zobowiązań 
nadesłanych na apel towarzyszy z 
„Diory”. Są wśród nich zobowiąza- 
nia milionowych wartości, są i nie- 
wiełkie, na miarę możliwości drob- 


Wymowny 
w Polsce powszechny ruch dobrej 


<ARED 
. 


Kielecki final olimpiady — przerwy w rozgrywkach 


cach. 


LJ 


w przedostatnią sobotę i niedzielę stycznia br. w gma- 
chu KW PZPR w Kielcach było niezwykle gwarno. W 
swoje posiadanie wzięła komitet młodzież. Ściślej, fina- 


liści szkolnych eliminacji 


Olimpiady Wiedzy o Partii. 


Zjechali z całego województwa, ładnie ubrani, uśmiech- 
nięci chociaż... nieco stremowani. 


Poza rozrywką, spotkaniami, cze- 
kały ich zmagania. Kto się zakwa- 
lfikuje do złotej szesnastki? Odsiew 
będzie spory, bo startuje ponad sto 
osób, a ambicje i nadzieje otrzyma- 
nia nagrody  rozpierały niemal 
wszystkich. Wiadomo, każdemu za- 
leży. Nauczycielom także. Z nerwo- 
wym uśmiechem poprawiali swym 
wychowankom krawaty i... psychicz- 
ną kondycję. Jeszcze jedno przy- 
pomnienie daty, 
jakiegoś pojęcia, przypomnienie czy- 
jegoś nazwiska i funkcji. 

Test nie był taki trudny — wspo- 
minali .potem — chociaż było parę 
pułapek. Jutro będą wyniki, zoba- 
czymy, jak komu poszło. 


Sobotnie popołudnie i wieczór wy- 


pełniło spotkanie i spektakl teatral- 
ny. — Na tak zorganizowany finał 
cała szkoła chętnie by przyjechała 
— dowiedziałem się później. I teatr 
był dobry, i spotkanie ciekawe... 


Z młodzieżą rozmawiali: Zbigniew 
Charczuk — zastępca członka KC, 
Józef Winiarski — sekretarz KW 
PZPR, Ryszard Zbróg — przewod- 
niczący WRN, Wojciech Nosek — 
wicewojewoda kielecki, Andrzej 
Cukrowski — przewodniczący ZW 
ZSMP i Anna Kateusz — Komen- 
dant Chorągwi ZHP. Były trudne 


KIE ZYCIE PARTII 


jeszcze uściślenie 


Na 


pytania i niełatwe odpowiedzi. Roz- 
mowa trwała dłużej niż przewidy- 
wano i nikt się nie nudził. Ale za- 
strzeżenia ze strony młodzieży były, 
mianowicie: dlaczego ci, z którymi 
się spotkaliśmy, musieli wygłaszać 
„mowy”, to my powinniśmy pierwsi 
zadawać pytania bądź wypowiadać 
się. Przez ten porządek dyskusja ze- 
szła tylko na tematy gospodarcze, 
a chcieliśmy porozmawiać także o 
samej partii, o pryncypiach ustro- 
jowych i ich realizacji. Trochę o tym 
było — za mało jednak, liczymy na 
następne tego rodzaju spotkania 
w szkole, po Olimpiadzie, obiecali że 
przyjadą. 


W niedzielę rano — same emocje. 
Najpierw odczytanie wyników, kto 
znalazł się w ścisłej czołówce, w 
szczęśliwej szesnastce. Padają na- 
zwiska, rozlegają się brawa, finaliści 
zajmują miejsca na scenie — będą 
odpowiadali na trzy serie pytań! Po- 
zostali kibicują, trzymają kciuki, 
biją brawa. W towarzystwie człon- 
ków egzekutywy KW, weteranów 
ruchu robotniczego (obecni. 
dwaj uczestnicy Kongresu Zjedno- 
czeniowego — tow. Jerzy Szmajdel 


i tow. Eugeniusz Wójcik). A pytania 
wcale nie były łatwe, bywały nawet . 


podchwytliwe np. jak brzmi ostatnie 


byli. 


MNEDEPE występy uczniów Szkoły Muzycznej w Kiel- 


Zdjęcia A. Pęczalski 


zdanie z Deklaracji PZPR? A brzmi 


ono: „O to walczymy, do tego zmie- 
rzamy”. 
Między poszczególnymi grupami 


pytań konieczne dla odprężenia za* 
wodników przerwy uatrakcyjniały 
występy młodzieży ze Szkoły Mu- 
zycznej II stopnia w Kielcach. 

Po ostatniej kolejce pytań — ogło- 
szenie wyników i choć zawodnicy 
różną ilość punktów uzyskiwali. 
wszyscy byli zwycięzcami. Szesna- 
ścioro finalistów (wcale nie tylko 
z liceów ogólnokształcących. wcale 
nie tylko z Kielc i wcale nie tylko 
chłopcy, także dziewczyny) otrzyma- 
ło w nagrodę a!bum „Juliusz Kos- 
sak”, Tołstoja — „Piotr I”, „Pana 
Tadeusza”, 100-lecie Ruchu Ro- 
botniczego”, Słownik  frazeoiogicz- 
ny. Gi uczestnicy Olimpiady. 
którzy nie zakwalikowali się do 
Ściłej czołówki dostali „Piotra I”. 
i  „100-lecie Ruchu  -Robotnicze- 
go”. Absolutnie wszystkim  wrę- 
czono dyplomy gratulacyjne, na 
których wydrukowano fragment 
Deklaracji PZPR: „Sensem waszych 
patriotycznych powinności jest kon- 
tynuować i rozwijać wszystko, ce 
dobre, przezwyciężać to, co złe, prze- 
kształcać, co przestarzałe. Szannujae 
dzieło starszych pokoleń starajcie się 
lepiej rozwiązywać zadanie, iść 
szybciej i dalej”. 

Widziałam, jak wielu uczni jów. po 
otwarciu dyplomu, zatrzymywało 
wzrok i uważnie, powoli ten tekst 
czytało. Słyszałam także. jak dwóch 
niemłodych towarzyszy wymieniało 
uwagi na temat imprezy. Jeden z 
nich powiedział: chciałbym tu dzi- 
siaj widzieć tych, którzy tak gar- 
dłowali o straconym pokoleniu... 


WANDA ERBETOWSKA 


— Dłaczego braliście udział w tej 
właśnie olimpiadzie, ezego oczeki= 
waliście i jakie macie uwagi? 


DARIUSZ SALAMON: Lubię duży 
wiedzieć. Czy lubię się uczyć? Po— 
wiedzmy, że lubię sam zdobywać 
wiedzę, tę pozaprogranową. Chcia— 
łem wiedzieć, na jakich ' zasadach 
nasza partia działa, jak funkcjonuje. 


RENATA  MIERZYŃSKA: Nie 
myślałam, że dojdę do finału wo- 
jewódzkiego. Ale już po elimina- 
cjach szkolnych zaczęlo mi zależeć, 
poczytałam i... przyjechałam. Chcia- 
łam się przekonać, jak to jest i jak 
tu jest. Jestem usatysfakcionowa- 
na. 


TOMASZ KONOPKA: Lubię się 
sprawdzać, a interesuje mnie poli- 
tyka. Emocjonalnie jestem po stro- 
nie partii działam w ZHP. Idealogia 
marksistowska jest mi bliska. Uwa- 
żam, że dla nas, Polaków nie ma 
innej drogi, jak ta po IX Zjeździe. 


MAGDALENA DZIADOWICZ: Ja 
chciałam uzyskać wiedzę, aby móc 
na pożiomie dyskutować z ojcem 
— członkiem partii. Do tej pory czę- 
sto mnie zaskakiwał, może tcaz za- 
skoczę go ja... R | 

REŻ 


CEZARY SADOWSKI: Interesuje 
się historią, chcę zdawać na Wydział 
Nauk Politycznych i wiedza o partii 
jest mi potrzebna. Nie należę do 
żadnej organizacji, ale ideologia 
marksistowska jest mi bliska. 


PIOTR ROZWADOWSKI: Jestem 
członkiem Prezydium Zarządu Wo- 
jewódzkiego ZSMP; często biorę 
udział w różnego rodzaju spotka- 
niach, naradach, dyskusjach, byłem 
na ubiegłorocznym Festiwalu Mło- 
dzieży w Moskwie. Wiedza o partii 
jest mi po prostu niezbędna! 


W aszcgo 
Wasi 


— Jaki stosunek do 
udziału w olimpiadzie mieli 
rodzice, koledzy, koleżanki? 


P.R.: Wszystkie zajęcia pozaszkol- 
ne rodzice traktują twochę jak spra- 
wy odrywające mnie od nauki. Ko- 
ledzy, cóż, przyjęli rzecz całkiem na- 
turadnie. Oczywiście, najwięcej star- 
towało ZSMP-owców. Była zacho- 
wana dobrowolność i mieliśmy czas 


II Li- 
ceum Ogólnokształcące im. H. 
Kołłątaja w Pińczowie 


DARIUSZ SALAMON — 


- 

+ 

NI= 
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MAGDALENA DZIADOWICZ — 
Studium Nauczycielskie im. Ko- 
misji Edukacji Narodowej w 
Ostrowcu Świętokrzyskim 


na przygotowanie się. Pisali wszy- 
acy aie oddawali testy ci, którzy 
chcieli, czuli się na Si iłach startować 
dalej. 


D.S.: Rodzice zawsze są zadowo- 
leni, gdy biorę udział w olimpiadzie, 
te nie była pierwsza. Po prostu in- 
teresują mnie te problemy. W szkole 
koleżanki i koledzy też się o!impia- 
dą interesowali, myślę, że w nar- 
malny sposób. Udział brały wszyst- 
kie klasy, oczywiście ci, którym nie 
- zależało nie przygotowywali się, po 
sozgrywkach klasowych odpadli. 


CS.: Moj rodzice należą do ludzi 

obiektywnych, 
nych przeszkód, także specjalnie nie 
zachęcali mnie. Koledzy w klasie 
przykazali, że jak się nie zakwali- 
fikuję do finału, nie mam po c€o 
wracać do szkoły! Chodziło o honor 
klasy. Będą usatysfakcjonowani, bo 
w ścisłej czołówce znalazłem się ja 
i mój kolega z tej samej klasy! 


M.D.: Mój tata był zachwycony, 
Jest ateistą, ja — nie. Cieszył zię, 
że zainteresowała mnie ta problema- 
tyka, pomagał mi się przygotować. 
Koleżanki i koledzy traktowali rzecz 
całkiem naturalnie, przecież nikt nie 
nie musiał... 


T.K.: Moi rodzice zawsze się cie- 
szą, gdy zajmuję się wiedzą wykra- 
czającą poza program szkolny. Są 
czlonkami pastii, często w domu 
dyskutujemy, a w przygotowaniach 
do olimpiady też mi pomogli. 


RENATA MIERZYŃSKA — II Li- 
ceum . Ogólnokształcące 
Ostrowcu Świętokrzyskim 


nie stawiali mi żad-- 


PIOTR ROZWADOWSKI 


— Il 
Liceum Ogólnokształcące im. 
St. Staszica w Starachowicach 


R.M.: Mnie rodzice nie pomagali, 
zresztą nie interesują ich te zagad- 
nicnia. Czułam, że woleliby, gdybym 
brała udział w olimpiadzie np. hi- 
stcrycznej, biologicznej... Ale jak 
wy eżdżałam 2 domu, życzyli mi po- 
wodzenia. Koleżanki i koledzy” Nie 
zauważyłam nic szczególnego w ich 
zachowaniu. 


— Jakie macie uwagi 06 do ur- 
ganizacji olimpiady? 


M.D.: Było znakomicie, chociaż w 
eamych rozgrywkach finalnych za 
mało było czasu na przygotowanie 
się. Ja jestem wzrokowcem i lubię 
mieć pytanie na kartce, na której 
w punktach odpowiedź mogę przy- 
gowwać. A tak z marszu, trudm, 
tym bardziej, że dość liczna widow- 
nia deprymu je... 


C.6.: Może lepiej byłoby sam finał 
rozgrywać drużynowo i punktować 
szkoły, a nie poszczególnych zaw 
ników? 


T.K.: Sama formuła pytań mogła 
być prostsza... 


D.S.: Specjalnych uwag, co do or- 
ganizacji olimpiady nie mam. Z 
alimpiad, w których brałem udział, 
ta była zorganizowana najlepiej. 


"PIR: A mnie się nie podoba, że 


Olimpiada Wiedzy o Partii kończy 


się na rozgrywkach wojewódzkich. 
Dlaczego nie ma finału ogólnopol- 
skiego? Mnie tego brakuje. 


od 


TOMASZ KONOPKA — Liceum 
Zawodowe nr 1, ZSZ nr 3 im. 


gen. Berlinga w Kielcach 
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- Pierwsza, 
| ale nie ostatnia 


Rożnówa z tow. "ZBIGNIE- 
WEM DULEWICZEM, kierow- | 
nikiem Wydziału Nauki, O-| 
światy i Kultury KW PZPR w 
Kielcach. 


— Zakończyły się rozgrywki we- 
jewódzkie, nastąpił finał Olimpiady 
Wiedzy. e Partii. Powiedzele proszę, 
jak „na gorące” oceniacie przebieg 
imprezy? 


— Nie pracowaliśmy „na wyczyn”, 
na wyłonienie znakomicie zoriento- 
wanej w problematyce partyjnej, 
powiedzmy trójki uczniów. Organi- 
zując Olimpiadę chcieliśmy stworzyć 
naturalną płaszczyznę do rozmów 
z młodzieżą e partii. Ten cel osiąg- 
nęliśmy. Olimpiada rzeczywiście sta- 
ła się okazją do dyskusji, do wzbu- 
dzenia zainteresowania problematy- 
ką . partii nie tylko ze strony 
uczniów, ale także nauczycieli. Tych 
ostatnich mobilizowalłśmy do posze- 
rzania pośladanej wiedzy nie połe- 
ceniem, |lecz.. zaskoczeniem. Otóż 
testy na eliminacje szkolne nie za- 
wierały odpowiedzi I pedagodzy mu- 
steli udzielać ich sami. 


Ożywiły się kontakty szkół z pod- 
stawowymi instancjami partyjnymi. 
Do komitetów częściej zaczęli przy- 
chodzić nauczyciele i uczniowie, 
choćby po materiały pomocnicze. 
Przyznaję, że dokumenty partyjne, 
broszury, różne opracowania miały 
duże wzięcie. Mieli także więcej za- 
jęć sekretarze czy aktywiści w in- 
stancjach podstawowych — służył 
radą, pomocą w zorganizowaniu roz- 


grywek, często także stawali się 
konsultantami... 
— Jednak nie wszystkie szkoły 


średnie województwa _kieleckiege 
wzięły udział w Olimpiadzie? 


— Nie, nie wszystkie. Udział w 
Olimpiadzie wzięło około 70 procent 
szkół ponadpodstawowych, nie 
wszystkie z nich promowały swoich 
laureatów na eliminacje wojewódz- 
kie, ze względu na niski poziom 
wiadomości. Niemniej oceniamy, że 
w Olimpiadzie wzięło udział prawie 
9 tys. uczniów, to znaczy w „elimi- 
nacjach klasowych, bo do finałów 
szkolnych zakwalifikowało się 
znacznie mniej, a w eliminacjach 
wojewódzkich startowało niewiele 
ponad setkę zawodników. 


— Czy Olimpiada będzie zorgani- 
zowana w przyszłym roku szkol- 
nym? 


— Tak, zapewne. Takie sugestie 
płyną z samych szkół, z organizacji 
młodzieżowych i naszych instancji 
terenowych. Oczywiście, kilka szcze- 
gółów natury organizacyjnej ulegnie 
zmianie, ale idea, mówiąc skromniej 
— cel, pozostanie ten sam. | 


(Nie 
[tracić 


; 
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jsię nie da zrobić. A tymczasem jest 
coraz więcej przykładów, że w Pol- 
e dnia dzisiejszego można wiele 
dokonać. Wobec tego teza o straco- 
nym pokolemu jest jak gdyby za- 
stępowana nową — o pokoleniu bez 
|perspektyw. Obydwie mają służyć 
zniechęcaniu do aktywności z prze- 
'konaniem, że brak aktywności pro- 
wadzi do utraty szans. Wiemy prze- 
'cież, że nie ma straconych pokoleń, 
„są tyko stracone szanse. I dlatego 
— sądzę — trzeba zdać sobie spra- 
wę, że obydwie %e tezy są przeciwko 
polskiej młodzieży, bowiem brak jej 
aktywności to brak młodych w Yroz- 
któ ich własnych proble- 
w. 


| „Brak perspektyw” jaskrawo kon- 
'trastuje z projektem Programu par- 
tl który wskazuje obszary aktyw- 
mości społeczeństwa, a więc i mło- 
dzieży, wskazuje właśnie pe»- 
spektywy nie tylko na ckres 
roku, dwu €zy pięciu, ale sięgające 
„przełomu wieków. 


i Główny nurt dyckusji jest Jes> 
cze przed nami, ale już teraz, 
tychmiast po opublikowaniu B | 
tu Programu rozpoczęły się pierwsze 
„rozmowy na ten temat. Dobrą oka- 
„zją stały się zimmowska, w czasie któ- 
jrych nad projektem Programu dys- 
ikutowała młodzież szkolna i studen- 
cka. 

Sądzę, że wiodąca rola w tej po- 
„wszechnej debacie przypada mło- 
„dzieżowemu aktywowi partii, który 
musi dotrzeć do swych rówieśników 
(z treściami dokumentu, jak i z za- 
chętą do wniesienia w dokument 
własnego punktu widzenia, 


Interesujące przedsięwzięcia pla- 
„nuje także ruch młodzieżowy. I tak 
[ZSMP traktuje udział w kampanN 
przedzjazdowej jako powinność każ- 
dego członka organizach. ZMW za- 
,mierza połączyć dyskusję nad Pro- 
jektem programu z trwającą w tym 
związku debatą na temat jutra wsi 
polskiej. ZHP planuje dyskusję 
wśród kadry instruktorskiej I star- 
szych harcerzy. ZSP zamierza zor- 
ganizować studenckie żorum dysku- 
syjne poświęcone dniu dzisiejszemu 
i perspektywom młodzieży. Niezależ- 
nie od tego będziemy docierać de 
młodzieży skupionej w klubach 
sportowych, organizacjach tury- 


stycznych itp. 


W moim przekonaniu, dyskusja 
nad projektem Programu partii 
stwarza realne możliwości czynnego 
udziału młodzieży w rysowaniu 
przyszłości, która dla niej będzie 
wiekiem dojrzałości zawodowej, spo- 
łecznej i obywatelskiej. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


Na przykład towarzysz Junka 


= 


Towarzysz Adam Junka, dyrektor łódzkiej Fabryki Dywa- 
nów „Dywiłan”, uśmiechem próbuje pokryć zażenowa- 


— Chcecie pisać o mnie? Przecież niczego nadzwy- 


czajnego nie zrobiłem. Przez całe życie tkwię w tej jed- 
nej fabryce. Staramy się wspólnie z załogą — niezależ- 
nie od przeciwności losu — sensownie wykonywać na- 


szą pracę. Tylko tyle... 


Kiedy u Adama Junki nastąpiło 
zauroczenie przemysłem włókienni- 


ło gim- 


był rok 18946. 


Ww tamtych latach edukacja wyga 
staszek pe dotz szybko. 
następnym czternastoletni bd 
czeń arki rzy > OMTUR. Przygoto- 
wywano się do zjednoczenia orga- 
mizacji młodzieżowych. Z perspekty- 
wy czasu wszystko wygląda gładko, 
lecz wówczas do ZMP wstąpił tyko 
Pała wz gz *oła, no i... mały 
Adam Junka 

Trzeba 4 zakładać koła ZMP 
w terenie. Tam jeszcze wiało grdzą, 
nierzadko gwiadały kule. Wyjeżdłali 
s duszą na ramieniu. Niejeden wra- 


wyrastały ma dłoniach krwawe bąb- 
łe. Takie było wychowanie poprzez 
pracę. 


W 1960 roku Adam Junka przy- 
Łodzi. Został uczniem 


politycznie 


cozpoczął 
jako praktykant na mistrza. 
To już było „dorosłe” 


snadź 
pomyślnie, skoro fabryka skierowała: 


go na studia wieczorowe. Był to Wy- 
dział Włóki Łódzkiej Poli- 
techniki. Trzeba było teraz godzić 
pracę zawodową i społeczną z na- 
uką, a i życie domagało się swoich 
praw — poznał miłą dziewczynę, 


dyplomu ukończenia studiów i na- 
rodziny syna. 


Stopniowo przychodziły awanse. 
Po praktyce mistrzowskiej był więc 
technilsiem szkolenia, kierownikiem 
planowania, dyspozytorem, kierow- 
nikiem produkcji. W 1861 roku 
28-letni fachowiec został naczelnym 
inżynierem zakładu i zastępcą dy- 
rektora. Znał już załogę i ludzie 
znali jego. To był „swój chłopak”, 
uczył się, wyrastał na ich oczach, 
słowem — był jednym z nich. Po 
ośmiu latach otrzymał nominację na 
naczelnego dyrektora  „Dywilanuw”. 
Licząc od chwili wyzwolenia — był 
trzynastym dyrektorem fab- 
ryki. Był to rok 1969. 


Fabryka była wówczas po gene- 
ralnej modernizacji, ale nowemu dy- 
rektorowi marzyła się budowa no- 
wego i nowoczesnego zakładu. Opra- 
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cowano projekty. Tymczasem nade- 
szły wypadki grudniowe. I był pier- 
wszy dyrektorski chrzest. Nie było 
czasu na sen ani wypoczynek... Prze- 
Wwonał się wtedy, że autorytet dyrek- 
tora nie umacnia się w czterech 
ścianach gabinetu, lecz w fabrycznej 
hali, między ludźmi... 

Budowę nowej fabryki rozpoczęto 
w roku 1972. Roboty trwały 20 mie- 


sięcy. Sprowadzoano nowe maszyny 


— prawie jedną trzecią krajowych, 
ponad połowę z państw RWPG i 15 
procent z krajów kapitalistycznych. 
Zarówno budowę jak i zakup ma- 


botników otrzymało natychmiastowe 
zwolnienie z pracy. 

Oprzytomniełli. Przyszli hurmem 
do dyrektorskiego gabinetu, męż- 
czyźni silni, na schwał, a nąprzeciw- 
ko saczupły, średniej postury, Junka. 
„Przyjmie nas pan z powrotem?” 
„Nie przyjmę”. Spojrzeli po sobie 
znacząco, wyszli. Ten, który najle- 
piej pracował, ale i najgłośniej szu- 
miał, nie dawał za wygraną. Naj- 
pierw przysłał ojca, gdy nie pomogło 

wrócił sam. „Nie przyjmie mnie 
pan?” I.. głową w szybę, podwójną, 
na wylot. 

W szybach — okrągła dziura, gło- 
wa bez zadraśnięcia, mocna. A do 
pracy został przyjęty, lecz dopiero 
po pewnym czasie. Pracuje do dziś, 
jest bardzo dobrym robotnikiem. 
Pozostali przyszń do dyrektora po- 
nownie w 1980 roku. „No i co, dy- 
rektorze, kto z nas miał rację? Te- 
raz przyjmie nas pan z powro- 
tem?” Przyjął, nawet przeprosił i 
polecił wypłacić za trzy miesiące za- 
robki. Te z 1976 roku. Oni zaś za- 
chowali lojalność. W 1980 roku 
w „Dywilanie” nie strajkowano. 


Nadszedł pamiętny 13 grudnia 
1981r. W dniu następnym dyrektor 
Junka otrzymał oficjalne pismo z 
pieczątką NSZZ „Solidarność” przy 
FD „Dywilan”. Treść krótka: ,„Ko- 


Jak buduje się 


autorytet 


LEONARDA TYKOCKA 


sayn prowadzono na kredyt, który 


pracą partyjną; tym 

bardziej, że zatrudniono w zakładzie 
niemal drugie tyle nowych ludzi... 
Gsiąganie planowej zdolności pro- 

dukcyjnej miało nastąpić w dazu 

dwóch > a nastąpiło po 12 mie- 


własny rachunek i to wcale niemały. 
Ww starym zakładzie, w okresach 

największej prosperity, produkowa- 
no 225 tysięcy metrów kwadrato- 
wych dywanów rocznie, po rozbu- 
dowie — dwa miliony metrów... . 


Dyrekter Junka we wszystkich 
poczynaniach opiera się na szerokim 
aktywie partyjno-społecznym I jemu 
przypisuje osiągane przez zakład 
sukcesy, natomiast  cięgi zwykł 
przyjmować sam. Najbardziej dotk- 
liwe otrzymał.chyba w roku 1976. 


Strajki w Radomiu, w Ursusie, 


groźny powiew, który przeleciał falą : 


przez kraj. W „Dywilanie” rozpoczę- 
to akurat spłacanie kredytów. Cenna 
była każda przepracowana godzina. 
Tymczasem grupka robotników za- 
częła wzywać załogę do strajku. 
Perswazje nie pomogły. Wtedy dy- 
rektor zadziałał radykalnie:. 18 ro- 


misja Zakładowa w związku z ogło- 
szeniem stanu wojemniego zawiesza 
swoją działalność”. U dołu 8 pod- 
pisów, w tym przewodniczącego za- 
kładowej „Solidarności”. (Pracuje w 
„Dywilanie” do dziś, jest bardzo do- 
brym pracownikiem). A w miesiąc 
później odnotowano, że 18 stycznia 
1982r. w Fabryce Dywanów „Dywi- 
lan” powstał Zakładowy Komitet 
Ocalenia Narodowego. Był to pier- 
wszy OKON na terenie Łodzi. 


— Towarzyszu dyrektorze, jak się 
zdobywa zaufanie załogi? 

— Myślę — zastanawia się Adam 
Junka — że niezbędna tu jest kon- 
sekwencja w działaniu i dotrzymy- 
wanie słowa. Bardzo ważne jest 
„otwarcie” na ludzkie sprawy. Jeśli 
zwierzchnik stara się zrozumieć pra- 
cownika, jest wrażliwy na jego tro- 
ski, kłopoty (nawet osobiste), na wa- 
runki pracy i bytowania, a także, 
w mianę swoich możliwości, stara się 
w tych kłopotach pomagać — ludzie 
zaczynają wierzyć, Że chce ich do- 
bra. 


A *%o dużo — kontynuuje Junka. 
Wtedy już łatwiej przekonać, że do- 
bro zakładu jest ich dobrem, lecz to 
dopiero jedna strona medalu. Druga, 
niemniej ważna, to osobiste zaanga- 
żowanie dyrektora (oczywiście przy 
współdziałaniu z zakładowym akty- 


wem) w rozwój fabryki i dobrą or- 


.ganizację produkcji. Wbrew pozo- 


rom — robotnicy nie lubią ani ba- 
łaganu w organizacji pracy, ani pro- 
dukcyjnej ślamazarności, natomiast 
lubią aby „wszystko grało” i według 
tego oceniają swego zwierzchnika. 


Proszę tylko nie zrozumieć — za- 
strzega się Junka — że mówiąc 
o zdobywaniu zaufania załogi mam 
na myśli tylko siebie. Takie zaufanie 
opierałoby się na zbyt kruchych 
podstawach. We wszystkich spra- 
wach, dotyczących załogi i produk- 
cj, radzimy i decydujemy wspólnie, 
z szerokim partyjnym i bezpartyj- 
nym aktywem, często po konsultacji 


z załogą. Mam także dobrych zastęp- 


ców, którzy wiele obowiązków 
przejmują na swoje barki. Jest się 
więc na kim oprzeć. 


Potwierdzają to towarzysze z Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR, z ZSMP, 
związku zawodowego, Rady Pracow- 
miczej — dodając tylko jedno, że dy- 
rektor Junka współdziałanie z ak- 
tywem bardzo ceni, ale de fabryki 
przychodzł © wpół de siódmej po te, 
by przejść się po halach produkcyj- 
nych, porozmawiać z ludźmi o ich 
robocie, przyjąć interesantów, dla 
których gabinet dyrektora jest stale 
otwarty. Dlatego wie, kto przy jakiej 


maszynie pracuje, jakie ma uwagi, 


pe prestu wie na oo dzień © wszyst- 
kim. Poza tym uczestniozy niemal 
we wszystkich zebraniach organiza- 
cji partyjnych i społecznych, a fest 
tych erganizacji naprawdę spore. 


PZPR w „Dywilanie” — informuje 
sekretarz KZ Jerzy Kociński — liczy 
354 towarzyszy na 1885 członków za- 
łogi. W latach 1980—1981 oddało le- 
gitymacje 20 procent partyjnych, te- 
raz stopniowo napływają nowi. 
W ubiegłym roku przyjęto ośmiu 
kandydatów, w tym roku na raaie 
dwu, ale szykują się następni. Prze- 
cież kampania polityczna przed X 
Zjazdem partii w pełnym toku. Ze- 
brania, rozmowy indywidualne, dys- 
kusje nad tezami zjazdowymi i pro- 
gramem partii. W zakładzie jesi 
liczna organizacja ZSMP, dużo mło- 


dzieży, wśród niej sporo PR: 
partii. - 


nych kandydatów 

Przewodniczący koza gr Zakłado- 
wego ZSMP — Błażełek 
miejsca sypie poęjszikzej Stan. 
czyłoby tego na oddzielny artykuł. 
Organizacja liczy 385 członków, ale 


organizacja 
wspiera młodych dyrekcja, 
sprawy nie do przeskoczenia, 
najmniej nie od razu. Taką sprawą 
są zwłaszcza mieszkania. Robią co 
mogą, lecz ciągle za mało... 


Związek zawodowy w „Dywilanie” 
zrzesza około 78 procent załogi. 
W Federacji Związku Przemysłu 
Lekkiego (ponad 200 zakładów w 
kraju) mają pierwsze miejsce. 
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Problemów — multum. Przewodni- 
czący związku — Józef Rybikowski 
(wieloletni członek PZPR) mówi 
o pracy komisji związkowych, o wy- 
mianie z zagranicą, o wczasach, ko- 
loniach, kursach i kiermaszach, o 
produkcji i sprawach socjalno-byto- 
wych, o współpracy z dyrekcją i 
Radą Pracowniczą, o nowym syste- 
mie płac. 


Z kolei przewodniczący prezydium 
Rady Pracowniczej Michał Janasik, 
także członek partii (w składzie rady 
jest około 70 proc. partyjnych) in- 
formuje, że wspólnie z aktywem za- 
kładowym koncentrują się na pla- 
nach produkcyjnych, zaopatrzeniu 
surowcowym, sprawach „ludzkich”. 
Najważniejsze, że o wszystkich pro- 
blemach zakładu decydują wspólnie, 
całym fabrycznym aktywem, że nie 
ma kompetencyjnych sporów, ani 
odbijania piłeczki. 

W fabryce działają też liczne or- 
ganizacje społeczne: Liga Kobiet, 
klub honorowych dawców krwi, 
ORMO, Liga Ochrony Przyrody, 
Stowarzyszenie Włókienników Pol- 
skich, Klub Techniki i Racjonaliza- 
cji TPPR, LOK, koło filatelistów, 
koło wędkarzy. Dyrektor  Junka 
twierdzi, że z tak zorganizowaną za- 
łogą pracować łatwiej. Ale ktoś 
przecież musiał nad tym zorganizo- 
waniem popracować... 


Rozmawiam z bezpartyjnymi ro- 
botnikami. Pierwszy — Bogdan Pi- 
sarski — SNowacz, 19 lat pracy (bez- 
partyjny, lecz na zebrania otwarte 
POP przychodzi): — Gdyby został 
pan dyrektorem fabryki, jakich 
zmian dokonałby pan od zaraz? 
— Zwolniłbym połowę pracowników 
biurowych, a uzyskany fundusz 
przeznaczyłbym na wzrost płac ludzi 
przy warsztatach.  Unowocześnił- 
bym park maszynowy tylko czy... 
kierownictwo fabryki może to 
zrobić ? 

Teresa Janżk — tkaczka, 33 lata 
aracy: — Czy ze swoimi osobistymi 
kłopotami chodzi papi do dyrektora? 
— Z osobistymi nie chodzę. Córka 
nie ma mieszkania, dyrektor na to 
też nie poradzi. Ale jak poszłam 


w sprawię przeniesienia do pracy na - 


"mą zmianę, to załatwił od ręki. 
Mamy bardzo dobrą dyrekcję. 


Ryszard Efenberger — tkacz, 34 
lata pracy, członek zwtąaku zawo- 
dowego i PRON: — Co pan tzuje, 
sdy obok pana krasien zjawia się 
nagle dyrektor, może lęk, obawę? 
— Obawę? Przecież staram się pra- 
cować dobrze! Przeciwnie, cieszę się 
z wizyt dyrektora. Zawsze porozma- 
wia o robocie i kłopotach. Za to do 
związku zawodowego mam krytycz- 
lą uwagę: za mało chodzą do ludzi, 
za mało interesują się ich sprawa- 
mi. 


Maciej Jarzębowski — tkacz, ab- 
solwent szkoły przyzakładowej, czło- 
nek Rady Pracowniczej. Mówi z 
młodzieńczą swadą: — Co bym po- 
prawił w zakładzie? Potrzeba nam 
więcej części zamiennych do maszyn. 
Proszę spojrzeć — ile krosien .stoi 
2 powodu braku desek załamko- 
wych. To się produkuje w kraju. 
Czy nie ma na tych producentów 
sposobu Przecież na tym traci na- 
sza fabryka i tracą ludzie na za- 
robkach. Poza tym — pod koniec 
miesiąca robimy na resztkach, to ko- 
nieczne ze względu na oszczędności 
surowca, iecz bardziej pracochłonne, 
tracimy na zarobkach, trzeba to roz- 
sądnie przeliczyć. Od pierwszego 
stycznia pracujemy według nowych 
zasad płacowych, a jeszcze nie wie- 


„dewizy) nie oznacza, że jesteśmy 


my, czy to się opłaci. Potrzebna 
szybsza informacja. j 


Zofia Sobczak — 13 lat pracy, nie 
należy do żadnej organizacji: — 
Pracowałam w. służbie zdrowia. 
Przyszłam do fabryki, żeby zarobić 
No 1 dlatego, bo mówiono, że tu lu- 
dzi szanują. Zarabiam 20 tysięcy. 
Uważam, że to jeszcze za mało. Kogo 
ja najbardziej szanuję w fabryce? 
Dyrektora. Można do niego ze 
wszystkim pójść i zawsze znajdzie 
rozwiązanie. Żeby wszyscy mieli ta- 
kich dyrektorów! 


irena Arendarczyk — skręcaczka: 
— Nie należę do partii ani do związ-, 
ku zawodowego, bo co mi to da? 
Dawniej ani razu nie korzystałam 
z wczasów, bo nie dali, a teraz nie 
korzystam bo za drogie. Do „Solidar- 
ności” należałam. A uwagi mam ta- 
kie, żeby podwyższyć zarobki, bo 
praca tu ciężka, gorąco. Sam dyrek- 
tor często tu przychodzi, porozma- 
wia, zatroszczy się o człowieka i za- 
raz na duszy lżej. Nie powiem 
— kierują fabryką ludzie jak na- 


leży | 
— Ale przecież to są partyjni! 


— No to co z tego? Po nrostu po- 
rządni ludzie! 


— Takie są nasze sprawy po- 
wszednie — mówi dyrektor Junka. 
— Wysłuchujemy ludzi na co dzień 
i żadna z tych krytycznych uwag nie 
jest mi obca. Bo to, że mamy dobrą 
załogę, liczne grono aktywu, wypró-, 
bowane formy pracy, że staramy się 
realizować pomyślnie plany produk- 
cyjne (zwłaszcza, że znaczną część 
dywanów wysyłamy na eksport, za 


Bieżący rok dla ADAMA SZCZE- 
PANIAKA jest trzydziestym w pra- 
cy na kolei. Z tego 29 lat przepra- 
cował jako kierownik pociągu. Ale 
staż pracy A. Szczepaniak ma znacz- 
nie większy. Pracę zawodową roz- 
począł bowiem jako 15-letni uczeń 
szkoły zawodowej chcąc pomóc ro- 
dzicom, bo w domu się nie prze- 
lewało. Było to w pierwszym roku 
pe wojnie. - 

Z koleją A. Szczepaniak związał 
się przez przypadek, mimo iż jego 
oxciec był kolejarzeim. Po reorgani- 
zacji ruchu związkowego w 1956 
reku, jako były instruktor socjalny, 
stanął przed wyborem dregi na dal- 
sze lata. Wybrał kolej, gdzie po roku 
został kierownikiem pociągu. I po- 
został nim do dziś. 

Czy wykonywanie tej samej pracy 
przez tyle lat nie znudziło mu się 
i jak to się .ma do ambicji zawo- 
owych? To pytanie A. Szczepaniak 
przyjmuje z uśmiechem. Dla niego 
praca w pociągu to wciąż ciekawe 
zajęcie, inna go po prostu na Kolei 
nie interesuje. Proponowane mu 
kiedyś przejście do biura, ale od- 
mówił, ponieważ pracę w ruchu 
i z ludźmi ceni najwyżej. Każdą 
służbę rozpoczyna 2 przekonaniem, 
że: będzie robił coś nowego. Czyż 
można się nudzić pracą, którą się 
lubi | 

To, że jest kierownikiem pociągu 
wiele lat nie znaczy wcale, iż nie 
awansował hub jest niedoceniany. 
Zaczynał bowiem jako kierownik 
pociągu podmiejskiego, dzić kieruje 
drużyną ' konduktorską . ekspresu 
„Kujawiak”. | 
' Jeszcze pracując w zwiąskach za- 
wodowych A. Szczepaniak wstąpił 
w 1953r. do PZPR uważając, że jake 
ozłonek partii lepiej będzie mógł 
rozwijać swoją daiałalność społecz- 
ną. Daiś jest członkiem egzekutywy 
KZ PZPR Węzła PKP Bydgoszcz 
oraz sekretarzem ds. organizacyj- 
nych OOP ma Stacji Bydgoszcz- 


w kraju wyizolowaną enklawą. Pod- 
legamy tym samym prawom ekono- 
micznym i trapią nas te same troski, 
z jakimi boryka się cały polski prze- 
mysł. A więc — nieustanne zabie- 
ganie o surowce, o części zamienne, 
o wymianę parku maszynowego, ek- 
wilibrystyka płacowa, no i... stała 
troska o wychowanie załogi. 


Tak się złożyło, że w halach pro- 
duwkcyjnych rozmawiałam z pracow- 
nikami dobrymi, przeważnie o dłu- 
goletnim stażu pracy. Ale są w fab- 
ryce i tacy, którzy przychodzą i od- 
chodzą z zakładu bez wyraźnych 
przyczyn, których trzeba uczyć nie 
tylko zawodu, lecz i elementarnych 
zasad dyscypliny. Wobec takich, 
zwłaszcza młodych „pracowników, 
zwierzchnicy wykazują dużo cierp- 
liwości. Lecz dla ewidentnych prze- 
winień pobłażania nie ma. 


Tylko w roku ubiegłym ukarano 
243 osoby, w tym 17 pracowników 
otrzymało zwołnienie ze skutkiem 
natychmiastowym, głównie za kra- 
dzieże i pijaństwo, 18 wniosków 
przesłano do kolegium, udzielono 26 
nagan, 33 upomnienia oraz sporo kar 
pieniężnych. Na uwagę zasługuje 
jednak to, że w wykryciu wszystkich 
kradzieży pomogŃ sami pracownicy 
fabryki. Przecież to jest ich  fab- 
ryka._. 


W „Dywilanie” kończy się praco- 
wity dzień. Adam Junka wpadnie do 
domu, a potem popracuje społecznie. 
Jest przecież radnym WRN, człon- 
kiem jej prezydium i przewodniczą- 
cym komisji zaopatrzenia ludności 
i ochrony konsumenta, a wiadomo 
co oznacza już choóby ta ostatnia 
funkcja. Poza tym — członkiem pre- 


zydium Wojewódzkiego Zarządu Ii -Główna. 
TKKŚ, członkiem Zarządu Główne- Jak godzi pracę zawodową z dzia- 
go Stowarzyszenia  Włókienników łalnością partyjną, wymagającą 


Polskich, wiceprzewodniczącym Wo- 
jewódzkiego Społecznego Komitetu 
ORMO. Na początku lat osiemdzie- 
siątych były też funkcje partyjne, 
ale to wówczas, gdy było najtrud- 
niej. 


pewnej, stałej przecież, dyspozycyj- 
ności? Praca zaplanowana jest na 10 
dni naprzód. W tych 10 dniach 3 dni 
są wolne ł£ A. Szczepaniak przezna- 
cza je na pracę partyjną. Część to- 
warzyszy z egzekutywy pracuje po- 
1 


d 


dobnie, przy odrobinie wysiłku moż- 
na zgrać terminy zebrania partyj- 
nego czy posiedzenia egzekutywy, 


tak aby wszystkim pasowało. 


Na pewno praca turnusowa, jak 
określa się pracę kierownika pocią- 
gu, nie przeszkadza w wywiązywa- 
niu się z obowiązków partyjnych. 
Zwesztą zdaniem . Szczepaniaka 
działalność partyjna nie polega tylko 
na odsiedzeniu iluś tam godzin na 
zebraniach czy egzekutywie, jest ona 
integralnie związama z pracą zawo- 
dową. Na kolei ten związek dostrze- 
ga się może mocniej, bo na co 
dzień. 

Oto przykłady. Pociągami jeżdżą 
róśmi ludzie i w różnym celu. 


Niejednokrotnie dochodzi do 
wszczynania przez podróżnych dys- 
kusji politycznych. Wystarczy, że 


gdzieś nie ma klamki, to już winien 
jest rząd, a gdy pociąg się spóźni 
10 minut to zaraz oskarża się ustrój, 
Trzeba wtedy w odpowiedni sposób 


Nie wystarczy 
siedzieć na zebraniu 


zareagować, obalić demagogiczne ar 
gumenty. Pomaga w takich sytua- 
cjach wiedza zdobyta na szkoleniach 
partyjnych. 

Nie bez znaczenia jest również 
zgranie drużyny Konduktorskiej. A 
Szczepaniak dążył, by dwaj jego to- 
warzysze pracy, młodzi konduktorzy 
zostali kandydatami  parńii. Cel 
osiągnął. Pierwszego wprowadził de 
PZPR w grudniu wb. roku, drugiego 
— w styczniu br. Myśli, że o tym 
kroku zdecydowały m.in. jego roz- 
mowy z konduktorami, także — 
z satystakcją to podkreśla — praca 
wychowawcza prowadzona na co 
dzień, dawanie przykładu własną 
postawą | 


Czyż można wychowywać dorosie- 
go człowieka? A. Szczepaniak twier- 
oe ezdh śnić oś odka 


A. Szczepaniak zastrzega się, że 
nie i odkr 
stwierdzając, że dobry członek partii 
to taki, który nienagannie i sumien- 
nie pracuje. Zawsze starał się robić 
nie tylko to, co do niego należało, 
ale coś więcej. Od dłuższego czasu 
np. prosił, by wyposażyć „Kujawia- 
ka” w radiotelefon, co zdecydowanie 
poprawiłoby bezpieczeństwo podróż- 
nych w nagłych, nieprzewidzianych 
sytuacjach. Każdy bowiem niespo- 
dziewany przypadek choroby pasa- 
żera, czy wybrykku chuligańskiego 
można byłoby szybko zgłosić do od- 
powieędnich służb na trasie biegu po- 
ciągu. I radiotelefon już mają. 
Założył też A. Szczepaniak zeszyt, 
do którego zaczął wpisywać dostrze- 
żone w pociągu usterki. Przekazuje 
go następnej drużynie konduktoc- 
skiej, żeby wiedziała co zepsuło się 
i na co trzeba zwrócić szczególną 
uwagę służbom remontowytn. Tych 
drobnych usprawnień, ułatwiających 
pracę, mogło wcale nie być, gdyby 
A. Szczepaniak do tego, co robi pod- 
szedł rutynowo, na zimno, bez emo- 
cjonalnego zaangażowania. .Po pro- 
sbu wykonałby pracę i nic poza 
tym.. 

Dla A. Szczepaniaka praca na ko- 
lei to służba odpowiedzialna epołecz- 
nie i tę prawdę stara się wpoić swo- 
im młodszym współpracownikom. 


WIESŁAW RATYŃSKI 
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Otrzymujemy ostatnio w redakcyjnej poczcie od na- 

szych Czytelników rosnącą ilość listów w sprawie ogród- 
/, ków działkowych. Wzrasta zainteresowanie tą sprawą. 
| Mnożą się prośby o pomoc w uzyskaniu działki, o ochro- 
' nę przed jej likwidacją, przed odebraniem. 
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Z listów tych wyziera sporo prag- 
nień i nadziei wiązanych z tym ma- 
łym kawałkiem ziemi. A więc wielu 
Mvdzi, żyjących w trudnej. sytuacji 
materialnej (głównie emeryci i re- 
nciści), upatruje tu możliwość pod- 
reper. . domowego budżetu. 
Rodziny „pracownicze, zwłaszcza wie- 
lodziekne, w których szybko rosnące 
koszty wakacyjnego wypoczynku 
przekraczają już finansowe możli- 
wości — szaukają miejsca spądzenią 
z dziećmi czasu na świeżym powie- 
trzu i łączenia tego wszystkiezo z 2a- 
epokajaniem oodziennych domowych 
powzeb. Jest to dążemie wielu ludzi 
zesresowanych oodziennymi kłopo- 
tami, którzy pragną aktywnego wy- 
poczynku. 

W uchwale, odbytego przed trze- 
ma laty wspólnego XI Pienun KC 
PZPR i NK ZSL, zawarty jest zapis 
w sprawie konieczności dalszego 
rozwoju pracowniczych ogródków 
dziaikowych. Wychodził on naprze- 
ciw dążeniom wielu nodzin. Z listów 
wynika, że są to w znacznej wte 
dążenia nie spełnione. Trzy lata to 
już dość długi czas, aby można oce- 
nić jak ten fragment „rolnego” ple- 
num jest wykonywanyy, co osiągnię- 
to a czego nie, co przeszkadza, co 
robić aby jego realizację zdyna:nizo- 
VAC, 


Stan posiadania 


,. Mamy obeonie około 900 tys. 
ogrodków działkowych. Korzysta «a 
nh 4—5-krotnie więcej osób — 
czonków rodzin, przeważnie — 2—8 
pokoienia. Około polowa działkow- 
cow to rodziny robotnicze, czwartą 
czeyść stanowią ludzie innych zawo- 
dów (kadra inżynierska, służba zdro- 
wia. nauczyciele, itp., a pozostałą 
część — rodziny emerytów i renci- 
stów. Wielkość działek wynosi od 
300 de 500 m kw. Są to najwyżej 
wydajne produkcyjmie hektary, przy 
czym głównym czynnikiem plono- 
twórczym jest tu wielki wkład ręcz- 
nej pracy, pielęgnacja, niemożliwa 
do 0 sęsiżaknę na dużych areałach. 

Nie powstaje to wszystko za dar- 
mó: Już dziś przygotowanie jednej, 
standardowej, działki wymaga wy- 
przedzających nakładów, wynoszą- 
cych co najmniej 1% tys. zł. Tyle 
kosztuje projekt urządzenia działek, 
ich wytyczenie, droga, doprowadze- 
nic wody, urządzenie sanitariatów, 
pomocnicze budynki gospodarcze. 
jeśli doliczyć do tego wykup grun- 
tów, doprowadzenie energii elek- 
trycznej — koszt ten jest oczywiście 
od»owiodnio większy. Są to wydatki 
finansowane ze specjalnego fundu- 
szu, na który składają się głównie 
wpłaty (i robocizna) przyszłych użyt- 
kowników, dotacje państwowe — 
centralne i terenowe, wpłaty zakła- 
ców pracy wspóluczestniczących w 
przygotowaniu działek dla swoich 
pracowników. 

Jest więc to wszystko elamentem 
socjalnej poalityki państwa, jedną 
z Xiróg i form zaspokajania społecz- 
mych potrzeb, i tych materialnych 

*" 1 tych rekreacy jnych. 


Wciąż więcej — z . 
wciąż za mało 


W ostatnich latach nastąpił duży 
wzrost ogrodów działkowych. Jesz- 
cze w 1980 roku było ich około 600 
tys, a w kolejce po działke ocze- 
k' wało 700 tys. rodzin. W minionym 
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Nad listami od Czytelników 
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5-leciu 1981—85 liczba działek węro- 
sła o połowę (do 900 tys.), ale ocze- 
kuje na nie nadal pół miliona ro- 
dzin. Miejsca tych, którzy otrzymadi 
Już działkę stale uzupełniają ocze- 
kujący nowi kandydaci. 
Działacze Polskiege "Zwiąsku 
Działkowców uważają za swój duży 
sukoeg to, że w ciągu minionege 
5.jecia udalo im się zwiększyć stan 
posiadania o taką ilość nowych dzia- 


"m -<aBzfł'- Na..- TAE" TM LCCI WEW LA" - NBT WWR LGP 10% Par qm. R 


"wę wPTĄET CET Wa 0 hora s fa WEP 0 © $, 550 ai r 


łym elementem pracy wydziałów 
rolnych KW, zajmuje się nim ak- 
tywnie administracja terenowa, Na 
drugim biegunie mamy grupę wo- 
jewództw, w których liczba oczeku- 
jących na działki jest bardzo liczna, 
a zawarte w uchwale Rady Minist- 
rów zamierzenia wykonane zostały 
w kilku lub kilkunastu procentach 
(woj. stołeczne-warszawskie, miej- 
ekie-łódzkie, katowickie, lubelskie, 


rzeszowskie, gdańskie i kilka in-- 


nych). Stan taki tłumaczony jest 
głównie brakiem terenów. Brak jest 
bowiem na ząpleczu dużych aglome- 
racji większych zasobów gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi, wy- 
czerpane zostały „łatwe”, niekon- 
fliktowe lokalizacje, zaostrza się kon- 


,kurencja potrzeb, zwłaszcza tych 


związanych z bwdownictwóm miesz- 


, kaniowym. Czy można jednak w ten 


sposób „rozgrzeszyć” całkowicie ist- 
niejący stan? 

To prawda, że zasoby gruntów 
Państwowego Funduszai Ziemi są 
nieporównanie większe w. woj. 
olsztyńskim lub gorzowskim niż na 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


łek, ma jaką poprzednie trzeba byłe 
pracować przez cztery kolejne 5-lat- 


ki. Postęp jest już więc ewidentny. ' 


Uwagę trzeba jednak kierować na 
to, oo jest jeszcze przed nami, ujaw- 
niać słabości, podejmować działania 
na rzecz ich usunięcia. 

W tym właśnie rozumieniu warto 
poświęcić szczególną uwagę kilku 
sprawom. i 

Sejm poprzedniej kadencji uchwa- 
liłł w maju 1981 roku, ustawę o pra- 
oowniczych ogrodach działkowych, a 
w rok później Rada Ministrów pod- 
jęła dwie nowe uchwały. Jedna z 
nich dotyczyła rozwoju ogrodnictwa 
działkowego do 1985 roku, druga zaś 
= świadczeń zakładów pracy na 
rzecz działek pracowniczych. 

Wynikał z tych dokumentów za- 
miar zwiększenia ogólnego areału 
stałych ogródków działkowych o po- 
nad 30 tys. ha, wskazano środki do 
osiągnięcia tego celu. Zrealizowanie 
tych zamierzeń, przy odpowiednim 
rozmieszczeniu nowych terenów 
działkowych na terenie całego kraju, 
oznaczałoby pełne zaspokojenie po- 


trzeb. Znikłaby kolejka oczekują-. 


cych, 
działkę. 

Niestety w praktyce zamierzenia 
te zostały wykonane tylko w trzeciej 
części. Przybyło około 10 tys. ha no- 
wych trwałych działek pracowni- 
czych i niewielka ilość terenów 
przeznaczonych czasowo na ten 
cel. 

1erytorialnie sytuacja jest zrożni- 
cowana. Niektóre województwa 
przekroczyły ustalone ilości (np. 
o:sztyńskie), inne zbliżyły się do ich 
wykonania (np. poznańskie, biało- 
stockie, gorzowskie, wrocławskie). 
Tak się składa, że w wymienionych 
województwach temat ten jest sta- 


każdy chętny otrzymałby 


tecerach podwarszawskich. Warto 
chyba jednak podpatrzyć w jaki 
sposób udało się w wysoko zurba- 
nizowanym i nie posiadającym „z'e- 
mi niczyjej” woj. poznańskim w tym 
samym czasie znaleźć na te cele 
trzykrotnie więcej gruntów niż w 
stołecznym-warszawskim, czterok- 
rotnie więcej niż w RSE 
kim. 


Pisze w tej sprawie jeden z naszych 
czytelników: „(...) Wszystko tłiunaczy się 
brakien gruntów. Wskazywalisśjny UrzęG- 
dowi Dzielnicowemu konkretne  tercny 
leżące odłogiem ale wszystko grzężnie 
w procedurze prawno-urzędniczej (...)' 


Dostajemy listy z protestami 
nich użytkowników działek, które mają 
być likwidowane, przeznaczone pod bu- 
= kid mieszkaniowe lub na inne 
cele 

Pisze do nas czytelnik, emeryt z woj. 
warszawskiego. sda) Pielęgnowaliśmy 
naszą działkę z żoną 1 dziećni przez wie- 
le lat. Włożyliśmy w nią pracę | serce. 
Niedługo pójdzie to wszystko pod bul- 
dożer. Wszystko jest zgodniez prawem 
1 dostaniemy nawet odszkodowanie ale 
szkoda tej zieleni. Sam jestem architek- 


tem. Rozumiem potrzeby miasta i bu- 
downictwa. Myślę. że powinno się, w 
perspektywicznych planach rozbudowy 


miast, przewidzieć trwałe miejsce (loka- 
lizację) dła zespołów działek pracowni- 
czych, traktując to na równi z parkami, 
z zielenią miejską, jako fabrykę tlenu 
1! miejsce wypoczynku (...)' 1 dalej 
w tym samym liście: ,,(...) Chvba sprawa 
dojrzała aby administracyjnie kłaść tame 
lekkomyślnie planowanej likwidacji ko- 
lejnych działek pracowniczych (...)"' 


Bariery 


Co w praktyce hamuje szybsze 
zwiększanie liczby i obszaru działek 
pracowniczych, gdzie tkwią główne 
przeszkody ? 

Podstawową barierę istotnie sta- 
nowi trudność uzyskiwania nowych 
terenów — choć wiele zależy tu od 
energii miejscowej administracji, 
Jak już wspomniałem  najostrzej 
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wielolet- 


występuje problem braku nowych 
terenów w zasięgu wielkich aglome- 
racji (Warszawa, Katowice Łódź, 
Kraków, Trójmiasto). Tu 0 ziemię 
najtrudniej, a chętnych najwięcej. 


Drugi ogranicznik stanowią środki 
finansowe na urządzenie nowych te- 
renów działkowych. Centralne dota- 
cje budżetowe kurczą się. Jeszcze 
w 1982 roku wynosiły one 500 mln 
zl w 1984 roku — 420 mln zł a 
w tym roku wymiosą tylko 300 min 
zł, i to znacznie mniej wartych, „od- 
chudzonych” procesem inflacji. 
Trzeba więc starać się w większym 
stopniu przyciągać zakładowe fun- 


„dusze, uzyskiwać pomoc w sxzęcie 


i robociżnie, w materiałach. 


Właśnie materiały <aaowWią trze- 
cią z głównych barier. Trochę ma- 
teriałów budowlanych, trochę insta- 


'lacyjmych — wszystko to w niektó- 


rych województwach udaje się uzy- 
ekać, a w imnych stanowi trudność 
nie do pokonania. 

I wreszcie aprawa kiinistuć W jed- 
nych regionach akuteczne poszuki- 
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wanie dróg pomocy,  ŻYCZIWOŚĆ, 
wsparcie — w innych brak więk- 
szego zainteresowania. A przecież na 
tworzenie ogólnych nastrojów Sspo- 
łecznych składają się i sprawy duże 
i te mniejsze. A chyba w tej właśnie 
aprawie szybsze zaspokajanie ludz- 
kich oczekiwań jest na miarę na- 
szych obecnych możliwości. 


U sąsiądów 


Jak podchodzą do tych spraw nasi 
sąsiedzi ? 

W Związku Radzieckim działki 
posiada ponad 6 mln rodzin. 
W bieżącym 5-leciu liczba ta będzie 
podwojona. Corocznie mieszkańcy 
miast otrzymają ponad milion no- 
wych, obszarowo dużych (600 m kw.) 
działek. 


W NRD (gdzie liczba Kieckańców 
wynosi mniej niż połowę w porów- 
naniu z ludnością naszego kraju) 
liczba działek znacznie przekracza 
milion. Ich wielkość wynosi podo- 
bnie jakiunas po 300—500 m kw. 

W Czechosławacji (15,5 mln miesz- 
kańców) istnieje około 550 tys. dzia- 
łek. 


Na Węgrzech obszar poszczegół- 
nych działek może wynosić nawet do 
0,5 ha. Zajmują one aż 12 proc. całej 
ziemi uprawnej i dają blisko 35 
proc. wantości całej produkcji rolnej 
— głównie w postaci owoców, wa- 
rzyw, mięsa, miodu itp. 

Tak więc — chociaż w ostatnich 
kilku latach powiększyliśmy wydaść- 
nie nasz stan posiadania — to jed- 
nak w stosunku dó liczby mieszkań- 
ców jest on u nas nadal mniejszy 
amiżeli - u wielu. sąsiadów. 


U wszystkich sąsiadów państwo 
i zakłady pracy wspierają material- 
nie tworzenie, a następnie utrzymy- 
wanie, działek. Formy tej pomocy są 
różne. jej ogólny zakres jest więk- 
Szy. Był 0 u naszych sąsiadów i jest 
nadal trwały element polityki so- 
cjalnej. planowej działalności par- 
tyjnej komitetów centralnych i in- 
stancji terenowych. Wyniki wskazu- 
ją. że były to działania skuteczne, 
zaowocowały pełnym pokryciem lub 
co najmniej wysokim stopniem za- 
spokojenia potrzeb. 


U progu 5-latki 


Trwają obecnie prace nad planem 
reawoju ogrodów działkowych w 
bieżącym S-leciu. Przygotowywane 
sa projekty odpowiednich dokumen- 
tów. Są to zamierzenia raczej um.ar- 
kowane, pasywne. Nie wykraczają 
one bowiem ponad poziom minione- 
go S-lecia, w którym tak głęboko nie 

rząd zamierzeń. 
jes to próba kompromisu pomiędzy 
potrzebami. chęciamni i możliwościa- 
mi. Potrzeby są duże. chęci też 
— możliwości oceniane są scepłycz- 
nie. | 
Próbę przyspieszenia trzeba więc 
chyba zacząć od ponownego przeglą- 
du wykorzystania wszystkich moż- 
liwości pozyskania gruntów, zgro- 
madzenia funduszów. zapewnienia 
materiałów Myślę, że inspiracja ta- 
kiego przeglądu powinna wyjść od 
partyjnych instancji, zwłaszcza na 
terenach, na których niezasopokojone 
potrzeby są największe. 

Nie w pełni wykorzystaną rezerwę 
stanowi wiązanie pozyskiwania no- 
wych terenów dzialkowych z plano- 
wą rekultywacją nieużytków, grun- 
tów zdewastowanych i zdegradowa- 
nych. Może to być i źródło nowych 
areałów 1 źródło pokrycia kosztów 


ich pezyskania (fundusze rekultywa- I 


cyżme). 

Warto szerzej wykorzystać możli- 
wości zakładania „czasowych” dzia- 
tek, na terenach wyznaczonych w 
dalszej perspektywie na cele inwe- 
stycyjne, ale jeszcze wyczekujących 
w kolejce na podjęcie inwestycji. . 

Słuszna jest idea naszego czytel- 
nika, dotycząca traktowania konmp- 
leksów Ogrodów działkowych jako 
trwałego elementu przestrzennego 
zagospodarowania. Warto pod tym 


kąłem spojrzeć ponownie na wiele. 


planów perspekty wiczmych. 

W tych zakładach pracy, w któ- 
rych większa |liczba pracowników 
yragnie posiadać działki, powinno 
SIę podjąć inicjatywę przeglądu 
1apraeciw. Może to być wsparcie fi- 


OD REDAKCJI: Pregniemy upow- 
szechniać dobre doświedczenia i 


skuteczne działania podejmowane 
Maez organizacje i instancje partyj- 
ja ża sa 

na YTZEcz zaspo za 


* zamieścimy ciebawsze wypowie- 
dzi Uogółnione wnioski przekażemy 
właściwym władzom do wykorzysta- 
nia, 


Drogą IX Zjazdu 


w pełni świadoma. 


Zd rowy roz 


ELŻBIETA CEGŁA 


— Prowadz my przecież łę ekono- 
miczną edukację — wtrąca sekretarz 
KZ Mieczysław Skubisz. — Nie 
przyniesie nam ona jednak spodzie 
wanych efektów, jeśli na sprawy za- 
kładu będziemy patrzeć w oderwa- 
ada od problemów gospodarczych 

raju. | | 


Wybrać własną drogę 


Krakewska Fabryka Kabli i Ma- 
szyn Kablowych te potentat plasu- 
jący się w ścisłej czołówce przemy- 
słowych przedsiębiorstw podwawel- 
sk ego grodu. Świadczą o tym cho- 
ciażby statystyczne wskaźniki. Jeśli 
wydajność pracy wzrosła w ub. r. 
w krakowskim przemyśle o 3,1 proc., 
to w samym „Kablu” była ona wy- 
ższa o prawie 12 proc. W tych sa- 
mych wielkościach zwiększyła się 
produkcja. wyższe od średniej w 
województwie są też i płace (16,3 
proc. w przemyśle, 23,7 proc. w 
„Kabłu”). Może ktoć postaw .ć zarzut, 
że zbyt duże są jeszcze rozbieżności 
między wzrostem wydajności i wy- 
nagrodzeniem, ale KFK znajduje się 
w tej specyficznej sytuacji, że na 
pensje rzutuje również produkcja na 
eksport. Znacznie się ona ostatnio 
zwiększyła, a za to już płaci się lu- 
dziom dodatkowo. 

Fabryka Kabli zaplanowała w tym 
roku 9-procentowy wzrost produk- 
cji. Spierać by się mona — duże 
czy mało, prawda wygląda jednak 
tak, że i ludzie i maszyny mają 
swoją określoną „moc przerobową”, 


rosnąć niejako automatycznie o ileś 
procent, że wiąże się t© z moder- 
nizacją zakładu, poprawą warunków 
pracy to dziś jeden z najistotniej- 
w KFK. Koszty modernizacji 


L 


tych. Niektóre wydziały modern:zuje 
się bez przerywania produkcji (np. 
metalownia). Poprawa warunków 
iś jeden z najistotniej- 


mówią w „Kablu” — Wydział Dru- 
tów Nawojowych. Nadszedł jednak 
moment, że tego złota było mniej, 
załamała się produkcja. Po wnikli- 
wej analizie zostało zmienione kie- 
rownictwo wydziału. a w realizacje 
zgłoszonych przez pracowników 


By osiągać coraz lepsze wyniki gospodarcze, konieczna 
jest przede wszystkim edukacja ekonomiczna — zaczyna 
naszą rozmowę | sekretarz KZ PZPR w Krakowskiej Fa- 
bryce Kabli, Mieczysław Dulski. — Wszyscy musimy mieć 
świadomość, że wyższą produkcję możemy osiągać nie 
przez „śrubowanie”' planu, ale również oszczędności. To 
jest jedno z zasadniczych źródeł rezerw tkwiących w 


każdym przedsiębiorstwie i cała załoga musi być tego 


N 


wniosków włączyła się też zakłade- 
wa iastancja partyjna. Poprawione 
warunki pracy (remont urządzeń 
klimatyzacyjnych, wentylacyjnych i 
ogrzewania), zwiększono stawki oraz 
dodatki za szkodliwość, 


stan zatrudnienia, dowożąc ludzi 
często z odległych od Krakowa miej- 
scowości specjalnie tylko do tego 
„złotodajnego” wydziału. Sytuacja 
wróciła do normy. ! 

Dobre wynłki gospodarcze te 
przede wszystkim praeowici łudzie. 
Spore fachowców  skerzystałe s 
przejścia na wcześniejsze emerytu- 
rY, luki trzebą więc wypełnić. Mag- 
nesem przyciągającym de fabryki są 
na pewno mieszkania. W ramach bu- 


mieszkaniowa 
też przymierza się de tych inwesty- 
cj'. Przybędzie firmie nowych mło- 
dych fachowców również i dzięki 
nawiązanej współpracy ze znajdują- 
cym się po sąsiedzku Technikum E- 
lektrotechnicznym. Inicjatywa KZo 
utworzeniu w tej szkołe dwóch klas 
przygotowujących dla fabryki to- 
karzy, frezerów, ślusarzy, operato- 
rów maszyn i urządzeń kablowych, 
spotkała się z przychylnością dyrek- 
cji technikum. 


Kurs na młodych 


Młodych w KFK jest dużo, uwaga 
całego kierownictwa przedsiębiorst- 
wa koncentruje się więc na tym, jak 
ich zaktywizować, jak bardziej zwią- 
zać zą macierzystym zakładem, jak 
pomóc im w pracy i nauce? 

Odpowiedzi na te pytania znajduję 
w opracowanym £ inicjatywy zakła- 
dowej organizacji partyjnej progra- 
mie działalności 
wawczej. Nie jest do 
schowan'a na dnie szuflady i wy- 
kazania się w sprawosdaniu... Całe- 
mu aktywowi wyznaczone konkret- 
ne zadania do realizacji w ciągu 
dwóch lat. Po roku skutki tej pracy 
oceniło Plenum KZ, w najbliższym 

i ie wyniki ubieg- 


rangę obowiązującego zarządzenia 
dyrekcji przedsiębiorstwa? Chodzi 
przede wszystkim o opiekę nad mło- 
dymi pracownikami, oe ich szybką 
adaptację zawodową, wychowanie 
dobrych fachowców, kształtowanie 
właściwych postaw, motywacji do 
dobrej pracy, a także spełnienie 
oczekiwań młodych i pomoc w re- 
alizacji łch planów. To daje okre- 
ślone wyniki, a mimo to — jak sły- 
szę od sekretarzy KZ — „z roboty 
stale jeszcze nie jesteśmy w pełni 
zadowoleni... 

Cieszy natomiast napływ młodych 
ludzi do partii. W ub. r. przyjęto 
18 osób w poczet kandydatów PZPR, 


rozmówcy zgodnie 
stwierdzają, że zakładowa instancja 
wcale nie stawia sobie za cel przy- 
ciągamia ludzi dla statystyki. To. że 
przybywa nowych członków św.ad- 
czy jedynie o faktycznym autoryte- 
cie liczącej ponad 520 członków or- 
ganizacji partyjnej w  fabrvce. 
Praktycznie nic nie dzieje się bez 
ich wiedzy i udziału. 


— Musimy 0 wszędz'e tam, 
gózie zrodzić się mogą najmni 
naweć napięcia, łagodzić aśrziń cad 
— mówi sckretarcz M. Sku- 
błaz, a I sekretarz M. Dulski dodaje: 


sądek w cenie 


aktyw układają debrze. 

cohkccmy się ekwalić, ale istotnie me- 
żemy po prostu na siebie wzajemnie 
liczyć”. Ważna jest w tym przypad- 
ku — co podkreśla sekretarz Sku- 
bisz — ciągłość pracy w kadrze kie- 
rowniczej, zna sie wtedy znacznie 


tyją pracujący w nim lu- 
dzie. Zabrakło tej ciągłośc. w 
przypadku związków zawodowych, 


ale gdy się odrodziły od razu na- 
wiązano współpracę. Tak jest zresz- 
tą a innymi organizacjami społecz- 
no-zawodowymi w KFK, a działa 
ich aż 17. 

Drzwi do Komitetu Zakładowege 
są zawsze otwarte dla wszystkich, 
nie preferuje sę tu gabinetowego 
stylu pracy. Nie więc dziwnego, że 
nie brakuje spraw do rozwiązania, . 
bo ludzie zawsze coś „podrzucą” do 


załatwienia. Choć przynać trzeba, że 


nie brakuje też i takich głosów, że 
wszystko, co dobre to partia przy- 
pisuje zobie. Ale z kolei, gdy dzieje 
się coś złego, to ;wted; za zło wini 
się partię i władzę... Faktem jednak 
jest iż wypracowano w „Kablu” 
pewne sprawdzone już metody dzia- 
łania. Egzekutywa KZ częste adby- 


mają w pewnym sensie formę swo- 
istej prołilaktyki. Cel: nie dopuścić 
do zadrażnień, nieporozumień, zała- 
mania gospodarczego. Działać wcze- 
śniej, by nie dopuścić do pożaru, 
Przyjęte do realizacji przez instancję 
partyjną i kierownictwo administra- 
cyjne zadania są systematycznie 
oceniane. % 


Plusów w pracy zakładowej orga- 
nizacji jest sporo, ale jej członkowie 
adają sobie sprawę również i ze sła- 
bości. Najtrudniej, e czym już była 


"mowa, 6 efekty działalności w słerze 


politycznej. Niełatwo czasem prze- 
konać i znaleźć argumenty nie de 
odpereia. Nie wystarczą tu tylko 
same szkolenia (jest w „Kablu” filia 
WUML, działa szkoła aktywu). Więe 
cej pożytku dają bezpośrednie roz- 
mowy z ludźmi. I właśnie na do- 
tarcie do nich, wpływanie na posta- 
wy, kształtowanie świadomości 
zwracają szczególną uwagę członko- 
wie partii w KFK. — Efekty naszej 
pracy uzależniene są jednak w de- 
cydującym stopniu od sytuacji eko- 
nomicznej. Jeśli ona nie ulegnie po- 
prawie, nawet najlepsza polityczna 
robota nie przyniesie spodzewanych 
rezultatów — kończy naszą rorno- 
wę sekretarz KZ PZPR Mieczysław 
Skubisz. 
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W elbląskim „Zamechu” 
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Wśród wielu czynników mających wpływ na efekty pro- 
dukcyjne przedsiębiorstwa jest też niewątpliwie załoga, 
jej przywiążanie do zakładu i produkowanych wyrobów 
oraz poszukiwania dróg pozwalających uzyskać określo- 


ne oszczędności. 


7 punktu widzenia przedsiębiorst- 
wa opłacalne są wszystkie efekty 
oszczędnościowe, które mają bexypo- 
średni wpływ na efekty ekonomiczne. 
Przyjęcie takiej koncepcji poszuki- 
wań oszcządnościowych jest niewąt- 
pliwie pożyteczne, leoz nie wyczer- 
puje w niektórych przypadkach 
raożliwości uzyskania znacznie 
większych efektów  oszczędnościo- 
wych w skad gospodarki narodowej. 
Szczególna roła i konieczność innego 
nieco spojrzenia na oszczędność 
przypada przedsiębiorstwom produ- 
kującym dobra inwestycyjne. Winny 
one w swych planach roawojowych 
uwzgłędniać potrzeby gospodarki 
narodowej i proponować nowe roz- 
wiązania dające gospodarce nowe 
łub dodatkowe efekty ekonomiczne, 
Taki sposób działania wynika mię- 
dzy unnymi z faktu, że możliwości 


MARIAN KOCZĄB 


przedsiębiorstwa, jego kadra i stan 
technicznego uzbrojenia produkcji 
determinuje podejmowanie ' no- 
wych, 
rozwiązań. Inspirującą rolę w tym 
względzie odgrywa kadra technicz- 
na i członkowie partii, którzy z na- 
tury rzeczy mają łączyć- działalność 
techniczną z twórczym wprowadza- 
niem w życie polityki t. 

Jednym z zakładów, który produ- 
kuje główne dobra inwestycyjne są 
Zakłady Mechaniczne w Elblągu 
— elbląski „Zamech”, Jak w prak- 
tyce gospodarczej zagadnienie szero- 
ko rozumianej oszczędności jest re- 
alizowane? Czym wyraża zie 
oszczędność w różnych asortymen- 
tach takich jak turbiny, ciężkie 
przekladnie zębate i elementy okrę- 
towe. Różnorodność produkcyjna da- 
je możliwość dostosowania działań 
oszczędnościowych do specyfiki asor- 
tymentu. 

W dziedzinie turbin od wielu lat 
wprowadzano wyroby charakteryzu- 
jące się stopniowo coraz lepszymi 
wskaźnikami zużycia materiałów, 
obniżeniem pracochłonności wytwa- 
rzania, a zarazem zmniejszeniem zu- 
życia energii w procesie wytwarza- 
nia jak również  poprawianiem 
wskaźników eksploatacyjnych it ob- 
niżaniem  kapitałochłonności inwe- 
stycji. 


"Przykładem może być podjęcie 


w 1974 roku produkcji turbin kon- 
wencjonalnych, kondensacyjńych o 


mocy 360 MW, które zastąpiły prot 


dukowane turbiny 215 MW. W wy- 
niku wprowadzenia do produkcji 
turbin 360 MW uzyskano w zakła- 
dzie między innymi ten efekt, że 
z takiej samej ilości materiałów jaka 
potrzebna była do wyprodukowania 
jednej turbiny 215 MW, wyprodu- 
kowana została turbina 360 MW. 
Niezależnie od uzyskanych efektów 
oszczędności materiałowej, turbina 
ta, do wyprodukowania takiej samej 
ilości energii, zużywa o ok. 2 proc., 
paliwa mniej, co w okresie eksplo- 
atacji (ok, 30 lat) prowadzi do li- 
czących się oszczędności w bilansie 
paliwowym kraju. j 

Większe oszczędności paliw moż- 
Liwe są do uzyskania, jeśli zagad- 


UA_ZYCIE PARTII 


często trudnych technicznie. 


nienie produkcji energii elektrycznej 
połączy się z produkcją energii ciep- 
lnej, niezbędnej dla funkcjonowania 
przemysłu i gospodarki komunalnej. 
Ta myśl została wykorzystana przy 
opracowaniu nowcj generacji (turbin 
konwencjonalnych o mocy 370 MW, 
przystosowanych do produkcji ener- 
gii elektrycznej i ciepinej. Nowe roz- 
wiązania konstrukcyjne turbiny u- 
możliwiły zmhniejszenie ciężaru tur- 
biny 370 MW o ok. 15 proc. w sto- 
suruku do turbiny 360 MW. W eks- 
pioatacji zaś będzie ona mogła ra- 
oszczędzić, dzięki możliwości pracy 
w układzie skojarzonym, około 250 
tys. ton paliwa umownego rocznie, 
dając ciepło bez dodatkowego zady- 


mienia i innego zanieczyszczenia 
środowiska. 
Potrzeby rozwok gospodarczego 


kraju wymagają, oprócz oszczędnego 


gospodarowania energią, śinstalowa- 
nia nowych turnbozespołów w ra- 
rnach odbudowy już wyeksploatowa- 


nych, jak również instalowania no-- 


wych bloków energetycznych. Coraz 
większy koszt wydobycia węgła, jak 
również ograniczone zasoby powo- 
dują, że rozwój energetyki musł być 
oparty na paliwie jądrowym. Ze 
względu na specyfikę wytwarzania 
pary w reaktorach jądrowych, tur- 
bozespoły przeznaczone dla elekt- 
rownł jądrowych muszą być do tych 
warunków dostosowane. Stwarza to 
konieczność opanowania nowych za- 
gadnień technicznych przy wykorzy- 
staniu w maksymalnym stopniu 
opanowanej techniki wytwarzania 
turbin konwencjonalnych. Produko- 
wana w „Zamechu” pierwszą tur- 
bina, przeznaczona dla EJ Żarne- 
wiec, jest wynikiem między immynń 
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W elbląskim „Zamechu” 


działań oszcęzędnościowych, gdyż za- 
miast klasycznego rozwiązania tur- 
binowni, bazującego na radzieckich 
reaktorach WWER 440, i instalowa- 
niu dwu turbin 6 mocy jednostko- 
wej 220 MW współpracujących z 
jednym reaktorem, „Zamech” zapro- 
ponował dostarczenie jednej turbiny 
© mocy 465 MW, zastępującej dwie 
220 MW. Oprócz oszczędności dewi- 
zowych na zakup  turbozespołów, 
propozycja „Zamechu” dała oszczęd- 
ności inwestycyjne. Turbozespół 465 
MW zaprojektowany został w ten 
sposób by, oprócz wytwarzania 
energii elektrycznej, zapewnić moż- 
liwość pobierania z niego parv do 
celów ogrzewczych. Dzięki temu za- 
oszczędzi się ok. 200 tys. ton paliwa 
umownego rocznie. Oznacza to, że 
odpowiednia ilość węgla nie będzie 
musiała być wydobyta i przetrans- 
portowana ze Śląska na Wybrzeże. 
Węsiel ten będzie mógł być prze- 
znaczony np. na eksport. 

Podobna zasada, maksymalnego 
wykorzystania możliwości uzyskania 
oszczędności, została przyjęta przy 
projektowaniu turbin dla energetyki 


- jądrowej, opartej o reaktory WWER 


1000 z turbinami o mocy jednostko- 
wej 1000 MW. . 


Oprócz turbin, jak wcześniej 
wspomniano, „Zamech” produkuje 
przekładnie zębate dużej mocy. 


Znaczna ich ilość przeznaczona jest 
dla potrzeb energetyki i przemysłu 


okrętowego. Ze względu na jedno- 
stkowy charakter produkcji, wyni- 
kający z optymalnego dostosowania 
przekładni do warunków pracy, cykl 
produkcyjny jest stosunkowo długi, 
a efekty oszczędiościowe uzyskuje 
się w dłuższym okresie. W tej 
branży przyjęto zasadę, by w każ- 
dym kolejnym rozwiązaniu  prze- 
kładni uzyskiwać efekty oszczędno- 
ściowe poprzez wytrzymałościową o0- 
ptymalizację konstrukcji oraz stoso- 
wanie obróbki  cieplno-chemicznej, 
stosowanie stali o bardzo wysokiej 
wytrzymałości. Te zabiegi, łącznie 
z precyzyjną obróbką uzębień przez 
szlifowanie, zapewnią wysoką Żży- 
wotność i stosunkowo niskie zużycie 
materiałów. Własne badania stano- 
wiskowe uzębień pozwalają na usta- 
lenie racjonalnych, dla danych wa- 
runków technologicznych wykona- 


były własnymi 


nia, współczynników  bezpieczeńst- 
wa. Dzięki tym działaniom uzyskano 
w niektórych typach przekładni nie- 
ząwodność przekraczającą 99 proc. 
co oznacza również określone 
oszczędności eksploatacyjne. 


Oddzielinym efektem  oszczędno- 
ściowym jest stopniowe zastępowa- 
nie komponentów dotychczas impor- 
towanych, krajowymi. Z tego tytułu 
zaoszczędzono 36 mln marek nie- 
mięckich. Podjęcie przez „Zamech” 
produkcji przekładni "okrętowych 
przyniosło przemysłowi stoczniowe- 
mu  wielomilionowe oszczędności, 
wynikające z różnicy ceny przekład- 
ni krajowej i importowanej. 


W latach 1933—1985 zmodernizo- 
wano konstrukcję 3 typów przekład- 
ni młynowych. W wyniku 
dernizacji uzyskano 276 ton oszczęd- 
ności materiałowych przy wykoma- 
niu 67 sztuk przekładni. 


Wszystkie działania oszczędnościo- 
we podejmowane w tej kwestii nie 
naruszają niezawodności przekład- 
ni, a często ją podwyższają. 


Asortyment okrętowy produkowa- 
ny przez „Zamech” jest oparty o 
dwa źródła dokumentacji. Dokume:- 
tacją zamawiającego  obeimującą 
tylnice, pokrywy luków, linie wałów 
oraz dokumentację własną, w opar- 
ciu o którą produkowane są Śruby 
napędowe | stery strumieniowe. Do 


końca lat siedemdziesiątych doku- 
mentacja konstrukcyjna śŚrub na- 
stawnych i sterów strumieniowych 
oparta była wyłącznie o dokumen- 
tację licencyjną norweskiej firmy 
Liaaen. Stopniowo w wyniku pod- 
jętych prac badawczo-rozwojowych, 
opracowania licencyjne zastępowane 
rozwiązaniami. Dziś 
86 proc. wyrobów licencyjnych za- 
stąpiono własnymi rozwiązaniami. 
Efektem tego działania jest znaczne 
ograniczenie opłat lice.1cyjnych. 

W ramach działań antyimporto- 
wych podjęto prace nad opracowa- 
niem wlasnych układów sterowania 
śrubami nastawnymi i sterami stru- 
mieniowymi. Opracowano nowocze- 
sne elektro-hvdrauliczne uklady ste- 
rowania nie ustępujące układom 
opracowanym przez czołowe firmy 
światowe. 


Fot. W. Wodecki 


tej mo-. 


GEZER ZZ DOZĄ * 


Z czym przyjdę na X Zjazd PZPR 


Moje refleksje zrodziły się pod 
wpływem zebrania OOP, poświęco- 
nego udziałowi w  przygotowa- 
niach i dyskusjach nad projek- 
tem Programu, który zostanie 
uchwalony na X Zjeździe. Egzeku- 
tywa OOP przed odbyciem zebrania 
zapoznała się z programem KZ 
PZPR, opracowanym na okres 
przygotowań do Zjazdu, i postano- 


wiła zaproponować członkom utwo-- 


rzenie trzech grup dyskusyjnych, 
kióre omawiać będą projekty doku- 
mentów. Utworzenie grup umożliwi 
wszystkim członkom wyrażenie opi- 
nii oraz podzielenie się ze współto- 
warzyszami swoimi uwagami. 

Wyrażam jednak obawę czy owa 
dyskusja nie zostanie potraktowana 
zbyt formalnie i nie przerodzi się 
w pogawędkę o wszystkich spra- 
wach t problemach ogólnych, na 
które członkowie nie mają żadnego 
wpływu lub mają wpływ ograniczo- 
ny. W dyskusji trzeba zwrócić uwa- 
0ę na rzecz najważniejszą, na to, aby 
„nie zgubić” tematu podstawowego, 
a mianowicie tego, z czym konkret- 
nym każdy członek partii przyjdzie 
na X Zjazd; co zrobi, żeby jego ma- 
cierzysta organizacja partyjna dzia- 
lała lepiej, sprawniej, efektywniej, 
aby wszyscy członkowie — a nie tyl- 
ko wyróżniający się aktywiści — 
wykazywali się większą aktywno- 
$ciq, bardziej zdecydowaną postawą, 
nie tylko w miejscu pracy, lecz tak- 
że w rodzinie, w miejscu swojego 
zamieszkania. 

Zawsze uważałem, że na aktywi- 
zację szeregów partyjnych najlepiej 


wpływa osobisty przykład i zaanga- 


żźowanie, zwłaszcza starszych i do- 
świadczonych członków partii. Mam 
za sobą blisko 40 lat nieprzerwanej, 


aktywnej pracy w szeregach ZWM,. 


ZMP t PZPR. Mógłbym więc powie- 
dzieć młodszym członkom partii: te- 
raz wy więcej popracujecie; a ja So- 
bie odpocznę. Mam do tego moralne 
prawo. Nie powiem jednak tego, bo 
nie zamierzam być emerytowanym 
członkiem partii. Bez działania czuję 
się źle. 


Niedawno spotkałem znajomego, 
którego spory szmat czasu nie wi- 
działem. Starst ludzie się wykrusza- 
ją, a młodzi nie zawsze angażują 
się do działania społecznego — po- 
wiedział. Ja także — dodał — jestem 
na emeryturze, a jednak przyjąłem 
obowiązki przewodniczącego komite- 
tu osiedlowego i jakoś ciągnę. To 
Antoni  Pawelak namówił mnie 
bym zaczął pracę w komitecie osied- 
lowym, w którym on pracuje. Wy- 
raziłem zgodę. Niech to będzie mój 
indywidualny, nie gołosłowny udział 
w przygotowaniach do X Zjazdu 
PZPR. To nie było polecenie mojej 
organizacji partyjnej, Lecz moja wła- 
sna decyzja. A może dzięki tej de- 
cyzji zwiększą się Szeregi aktywizu- 
jących się (i to nie tylko przed 


X Zjazdem) szeregowych członków 


partii, dzięki czemu powiększy się 
krąg ludzi zaangażowanych i dzia- 


łających w różnych organizacjach 


społecznych? : * 


WŁADYSŁAW LŁULEK 
Kędzierzyn-Koźle 


Strzał w dziesiątkę 


DROGA REDAKCJO! Chciałabym 
się z Wami podzielić swoimi myśla- 
mi, jakie mnie ogarniają od chwili, 
ody stałam się społecznym kontro- 
lerem Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej. To myśli optymistyczne, trud- 
no mi inaczej to nazwać, 


Kiedy zrodziła się idea powołania 
takiej inspekcji przed bodajże dwo- 
ma laty byłam przeciwna, a w każ- 
dym razie miałam sporo wątpliwo- 
ści Po co jeszcze jedna instytucja 
kontrolna, skoro mamy ich w kraju 
kilkanaście, czy nawet więcej? Kon- 
trolują t kontrolują a tymczasem 
tyle zła i nieprawidłowości kwitnie 
— myślałam. Nie ja jedna. Pamię- 
tam zebrania partyjne w mwim za- 

ie pracy, u „Róży Lulsem- 
burg”, na których wielu towarzyszy 
wypowiadało swoje wątpliwości na 
temat IRCh, która tylko miała od- 
rywać iluś tam ludzi od roboty i stać 
Się jeszcze jedną dekoracją dla za- 
mydlania ludziom oczu, że coś się 
dzieje, że trwa walka z tym co złe. 
Teraz, od przeszło roku, kiedy po 
XVI Plenum KC rzeczywiście in- 
spekcja powstała t ja „dałam się” 
do niej wybrać — przekonuję Się, 
jak bardzo słuszna to była i trafna 
decyzja. | 


Razem ' z kolegami — też robot- 
kami — kontrolowaliśmy w ze- 
szłym roku zasadność rozdziału 
mieszkań  kwaterunkowych oraz 
spółdzielczych, potem kilka. placówek 
handlowych i usługowych, a następ- 


nie administrację domów  mieszkal- . 
xych. Jakże trafny był wybór po- . 
dejmowanych -przez- IRCh działań. 


Wykryliśmy — mówię nie tylko 
0 mojej grupie kontrolnej, ale i 
0 wielu innych mi znanych — pra- 
wie wszędzie bałagan, nieprawid- 


łowość, zaniedbania. "W obliczu 
przedstawianych faktów, różni kie- 
rownicy kontrolowanych placówek 
musieli się wycofywać ze swoich 
pierwotnych decyzji usprawiedliwia- 
nych kryzysem i warunkami obie- 
ktywnymi. Nie, nie zawsze kryzys 
1 trudna, obiektywna sytuacja są 
w stanie usprawiedliwić zwyczajną 
niedbałość, niechęć do roboty 4 
wzmożenia wysiłku, do myślenia. 
Wykryliśmy nie tylko przypadki złej 
pracy, ale i przypadki krzywdzenia 
ludzi, niesprawiedliwości, jaka się 
działa pod płaszczykiem trudności 
obiektywnych, a w. gruncie rzeczy 
w wyniku zwykłej biurokracji t 
znieczulicy urzędniczej. Nie ma 
miejsca na przytaczanie konkret- 
nych przykładów .i adresów, zresztą 


w liście do Was nie o to mi chodzi, 


by kogoś imiennie napiętnować, 


Chodzi mi o problem. O problem. 


jakże złej roboty t społecznej znie- 
czulicy, z czym można i trzeba wal- 
czyć i którą to walkę podjęła i bę- 
dzie kontynuowała właśnie Inspek- 
cja Robotniczo-Chłopska. 


Twierdzę więc, że partia trafiła 


w dziesiątkę z utworzeniem inspek- , 


cji, bo to przecież była inicjatywa 
PZPR. Twierdzę, że być inspektorem 
to ogromne poczucie pełnienia waż- 
nej społecznie roli, to zadowolenie, 
że można coś dla społeczeństwa zro- 
bić, przyczynić się do ograniczania 


'tak pleniącego się zła w maszym ży- 


ciu zbiorowym, 

Pragnę też dodać, że nasza inspek- 
cja otrzymuje coraz więcej listów od 
obywateli. To coś przecież znaczy 
— to znaczy zaufanie. 

Łączę pozdrowienia. 


LUDMIŁA WÓJCIK 
Warszawa 


: dział w posiedzeniach 


ROBOTNICZA 


BELSK POLSKIEJ ZJEDNOCZOŚCI PARTN SODĘTECZEJ 
= 2 RZRRJ "ZER 
Ra > i A zó Mow si 
Na łamach „Gazety Robotniczej” 


eeckawą rozmowę z L. Pastusiakiem 
— kierownikiein referatu społeczno» 
-prawnego KW PZPR we Wrocławiu 
na temat przygotowań pienum KW, 
które podejmie problemy patologii 
spoiecznej. przeprowadziłą Lidia Wie- 
trzyńska. Oto fragnenty: 


+.» Podczas przedwyborczych ze- 
brań obywatelskich patologie spo_ 
łeczne były jednym z najczęściej po- 
ruszanych probiemów, Od dawna 
mówi się o nich na zebraniach w oc- 
Kanizacjach partvjnych. 


— Czy Społeczne odczucią znajdują 
potwierdzenie w statystyce przestęp- 
czości? 

— Tak. 
niono w ubiegłym 
proc. więcej przestepstw 
czych niż w 1984 roku, 


we Wrocławskiem  ujaw- 
rozu ponad 2% 
KospodaTr- 
Z jednej 


strony może to świadczyć ©e zwięk-- 


szonej aktywności organów kontroli 
państwowej 1 społecznej, sprzyjają 
cej lepszej wykrywalności przez mi- 
ncję | prokuraturę. z drugiej jednak 
— 0o tym. że wyraźnie nasilają zię 
zorzanizowane ataki na mienie spo- 
łeczne przez wvspecjalizowane £TUPY 
przestępcze. Wysokie straty powo-. 
duje też nmiezospodamość | marno- 
trawstwe. Obliczono, że w 1935 roku 
z tytułu ujawnionej przest 


. gospodarczej straty sięgały 80 min 


zł i były o ponad 150 min wyższe niż 
w roku poprzednirn.., 


Obszerniejsza analiza ł ocena za- 


rożenia przestępczością przygotowy- 


wana właśnie na podstawie informa- 
ch ormanów ochrony prawnej, kon- 
troń państwowej oraz organizacj spor 
łecznych i politycznych będzie przed- 
stawiona podczas marcowego pienum, 


. . 


Wcześniej jednak chcemy skonfron- 
tować zawarte w tej ocenie opinie 2 
poglądami różnych środowisk — ro- 
botniczych. nauczycielskich 1 praw. 
naiczych, 

Drugim maurtem przygotowań do 
plenum jest opracowanie wojewódz- 
kiego programu edukacji państwowo- 
-prawne|. adresowanej do różnych 
środowisk. Zdaniem środowisk robot- 
niczych ' jednym z najważniejszych 
sposobów eliminowania zła jest prze- 
strzeganie prawa, a sprzyjać temu 
a: szerokie jego upowszechnia- 

e... 

Jednocześnie z dyskusji wśród xa- 
łóg pracowniczych wynika, że zia- 
wiska zła społecznego mnie można 
wwalczać jedynie sa pomocą środków 
bedących w dyspozycji organów óci- 
Kania. Przyczyny patologii są «łęb- 
sze. tkwią w życiu społecznym. Wa]- 
kę z nimi wspomóc może skutecznie 
dobrze zorganizowany front pow- 
szechnej niezgody ma zło. Właśnie 
marcowe plenum ma być przeglądem 
sił tego frontu, powinno ok rećlić 
bliższe i dalsze działania organizacj 
partyjnych, społecznych, młodzieżo- 
wych na rzecz tego, co mę nazywa 
procesem odnowy moralnej... 


Rośnie grupa społecznych aktywis- 
tów, zainteresowanych sprawami 
publicznymi I zjawiskami patologicz- 
nymi. Świadczy e tym szybkie tem- 
po rekrutacji aktywu IRCh, CI spo- 
łeczni kontrolerzy (jest ich w woje- 
wództwie 48) przenoszą do swoich 
środowisk spostrzeżenia z akcji kon- 
trolnych. Jest to ważne ogniwo frun_ 
tu. 

Do zagrożeń godzących w jakość 
życia środowiska robotnicze zaliczają 


"także osłabienie etosu pracy. wyra- 


żające mie w nadmiernej abeenc ji. 
nadużywaniu zwolnień, pijaństwie w 
pracy. 

O społecznym potępieniu Życia na 
cudzy koszt 6wiadczy duża frelcwen- 
eja podczas konsultacji oraz żywe 
dyskusje akceptujące proponowane 
skuteczniejsze środki prawne. 


TYGODNIK OSTROŁĘCKI | 
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..Zapiski sekretarza” publikuje cieka 
we rozważania Stanisława Rybskiego. 
w  „zapiskach” czytamy: 

„Od wielu lat nauczyciele zawzze 
byM w czołówce postępu... | 


Nauczyciele stanowią dość lezną 1 
ektywną grupe w szeregach Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej na- 
szego miasta Przasnysza. Czynnych 


nauczycieli, członków PZPR jest 5, 


czyli 26,8 proc. oydpke RESEEDY 
Spory ocent nowią nauczyciele 
starsi. Ze stażem 6d 21 do % lat — 
38,7 proc. 1 powyżej %0 lat — 18,3 
proc. Stawią to przed nami ważne 
zadanie dotarcia z programem partii 
do nauczycieli młodych, tych. któ- 
rzy studiowalń po 1980 raku. W wie- 
lu przypadkach stali się oni bowiem 
celami demagogicznych oddziaływań 
antysocjalistycznej opozycji. 


A trzeba stwierdzić, że do realiza- 
cji programu partii w szkole po- 
trzeba nam aktywnych 4 zaangażo- 
wanych członków. POP powinny być 
autentycznymi inicjatorkami postępu 
4 socjalistvcznej demokracji. Sekre- 
tarze 4 egzekutywy POP biorą u- 
. kolektywów 
kierowniczych placówek oświatowych, 
współdecydują © najważniejszych 


..sprawach. dotyczacvch polityki Kad- 


rowej nagród, odznaczeń, wyróżnień, 


oceny pracy poszczególnych nauczy- 
cieli. 

Podstawowe Organizacje Partyjne 
podczas zebrań analzowały WYNIKI 
nauczania 4 wychowania, funkcjono- 
wanie organizacHh uczniowskich, e- 
fekty pracy wychowawczej szkoły. 
Bez przesady można powiedzieć. że 
zajmowały się wszystkimi sprawami, 
którymi żyją społeczności szkolne. 

Szkolne POP systematycznie od- 
bywają zebrania szkaleniowe, £ Te£KU- 

mające charakter otwarty. W O©0- 

tnim okresie zajmowały się one 
m.in ideałami, dążeniami i aspiracja- 
mi współczesnej młodzieży, ksetałto- 
waniem socjalistycznych postaw mło- 
dzieży w szkole w warunkach walki 
ideologicznej. 

Rzeźżbienie w żywym marmurze jest 
sztuką trudną i odpowiedzialną. Stąd 
też działania miejskiej instancji par- 
tyinej. zmierzające do aktywizacji 
środowiska nauczycielskiego. do 
stwarzania eoraz lepszych warunków 
pracy nauczycielom. Bfektem tego 
jest między innymi przyjęcie przez 
kolejne posiedzenie plenarne KM 
tzw. oświatowego wariantu Miej- 
skiego Planu Społeczno-Gospodarcze- 
KO na lata 1986—1990. Oznacza to. te 
chcemy kosztem jimnych, fakże też 
pilnych potrzeb rozwijać bazę oświa- 
tową. 

Poprzez naszych członków, działala- 
cych w Radzie Nadzorczej Spółdzie:- 
ni Mieszkaniowej dążymy do mak- 
symalnego skracania okresu oOczeki- 
wania na mieszkania przez nauczy- 
cieli. W dziedzinie naszego politvcz- 
nego oddziaływania dominuje Tzeczo- 
wa dyskusja I argumentacja, a także 
partnerski dialog, Partii bardzo :a- 
leży. aby nauczyciel bvł wielkim 6r- 
tvsta sdvż jak głosi stare przysłowie, 
rzeźbi on w żywym marmurze”, 


OZONZZNNNNNNNNNNNNZZNNENNE A ocie PARTII NAC 


kronika_ 
"partyjna 


3—16 lutego 1986 r. 


POSTEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


spektyw porozumienia narodowego oraz 
kierunków rozwoju ruchu; 
— rogpatrzyło 
koordynacji planów p 
Polską i krajami RWPG; 
harme 


= nogram 
przedzjaadowej; 
— zapoznało 


mowarnymt w 


celu zwiększenia 
ności wałki e przejawami patologii spo- 
łecznej; 


— rozpatrzyło informację © stanie sa- 
nóta rno-higienicznym kra 


o wyntkach 
etnich między 
kazapantń 


NARADY I SPOTKANIA 


3 un W KC PZPR odbyła się na- 

elle rada KW  po- 

święcona problemom Xd - 

ab z przygotowaniem 
z A ą 

sekretarza KC Henryk ski, a 

uczestniczył w a BP, 


trzpartyjnej 
poświęcona omówieniu 
-_£OS w partii w 1886 r. W na- 
radzie CEĄCY 


uczestniczył 
Kazimierz Morawski 
— Węzłowe y XXIV Pienum 
KC na z korespondeztasmai pra- 
radia soc 


1Posłępu Naukoweo- Rogu- 
sław Kędzia — oraz Ga. Młodzieży, Kul- 
tury Fizycznej 3 Turystyki Leszek Miiler. 


5 l — Odbyłe sę  posłedzenie 
avdo „Senatu i Egzeckutywy KU 
Akademii Nauk Społecznych. Uczestni- 
czący w posiedzeniu sekretarz KC prot. 
Henryk Bednarski ułożył 

rextorowt, 


mu | funkcji prorektora prof. 
wowi Ratusiowi. W edzeniu wziął 
udział kierownik Wyd Polityki Kad- 


ników wydziałów (sektor 

kadrowej KW, której przedmiotem by 

oblemy realizacji polityki 

kadrowej partii. Obradom przewodniczył 
ydziału Polityki 


KC Władysław Menkisz. 


7 (| —W CKKP odbyło sę 
esde nie jej kierownictwa 
s przedstawicielami kierownictw Orga- 
nów Kkontroń państwowej 1 społecznej 
eraz śc ta, na któ podsumowano 
współdziałanie za ub rok. Naradę 
wadził  wiceprzewoedniczący CKKP 
adeusz Nowicki. 
Ośrodku Kurzów Partyjnych KC 
narada dyrektorów departa- 


spółdziełczych nt. stanu wdrażania zało- 
żeń polityki kadrowej PZPR. Narad 
prowadził kierownfk Wydziału Polityki 

Kadrowej KC Władysław Honktsz. 
—W Ośrodku Kursów Partyjnych KC 
anie sekretarzy 


wodowych. Z u 
spotkał się m. tn. kierownik Wydziału 
Nauki, Oświaty i Postępu  Nawko- 
wo-Technicznego Bogusław Kędzia. 


$ l — I sekretarz KC, pceze- 
e... .wodniczący Rady Państwa 


Wojciech Jaruzelski przyjął ambasadora 
Polski ma węgrzech Jerzego Zielińskie- 


” 


go. ; Ró 
—W Warszawi pisane 
10.. protokół o : kowali: to- 


warzystw przyjaźni Polski 1 ZSRR. Przy 
podpisaniu dokumentów przez przewod- 
niczącego TPP-R Stanisława Wrońskiege 
oraz członka. Prezydium ZRTP Wiacze- 
sława Załamowa, obecni byli m. in.: zek- 
retarz KC Henryk Bednarski oraz am- 
basador ZSRR Władimir Browikow. 


11—12 [| — Komisja Górnictwa KC, 
ośle na wyjazdowym  posiedze- 
niu w Katowicach omówiła problerna* 
tyke postępu technicznego w górnictwie 
węgla kamiennego i brunatnego oraz 
perspektywy współpracy naukowo-tech- 
nicznej z zagranicą. Obradom przewod- 
piczył członek BP Jerzy Romanik. 


12 n — Członek BP, sekretarz 
i atlu KC Tadeusz Porębski, 
przewodniczący Klubu Poselskiego PZPR 
spotkał się w gmachu KC z uczestnikami 
warszawskiego forum konsultacyjnego 
rzewodniczących grup Unit Międzypar- 
entarnej krajów socjalistycznych. 


13 || — Komisja Międzynarodo- 
told wa KC przedyskutowała 
rządowy projekt „Programu pracy Z Po- 
łonią w krajach kapitalistycznych w la- 
tach 1986—1990”. W związku z rezygnacją 
Stefana Olszowskiego z funkcji przewod- 
niczącego. na funkcję tę komisja powo- 
łała zastępcę członka BP. ministra Spraw 
Zagranicznych Mariana Orzechowskiego, 
a sekretarzem komisji został kierownik 
wydziału Zagranicznego KC Ernest Ku- 
cza. 

— Pod przewodnictwem członka BP. 
sekretarza KC Mariana Wożniaka odbyła 
się narada sekretarzy KW włięcona 
omówieniu węzłowych problemów poli- 
tyki społecznej. 


1 4 Li) — Zastępca członka BP, sekre- 
«e tarz KC Jan Główczyk wziął 
udztał w dorocznym spotkaniu Ł kores- 
pondeńtami prasy radzieckiej w Połsce, 
zorganiaowanym przez ZG RSW  „Pra- 
sa-Książka-Ruch''. 

— W siedzibie KC odbyło się posiedze- 
miłe komitetu redakcyjnego do Opraco- 
wania „Pism zebranych” Władysława 
Gomułki. Obradom przewodniczył sekre- 
tarz KC Henryk Bednarski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


5 || —KW w Kaliszu omówił 
tuo ' zadania członków  partił 1 
or ch partyjnych w realizacji 
u XXIII Plenum KC oraz w kam- 


panti przedzjazdowej. W obradach wzieli 
udział: zastępca ka BP. sekretarz 
KC Jan Główczyk 1 zastępca kierownika 


wWydztału Polit „Organizacyjnego 
KĆ Anteni Banaszak. 


— Zastępca członka BP, I sekretarz 
KW w Gdańsku Stanisław Bejger wziął 
udział w szebranżu oddziałowej organi- 
zacji partyjnej w PLO inaugurującym 
kampanię przedzjazdową w województ- 


wie. 

6 n — KW w Ostrołęce omówił 
«gg. wytyczne rozwoju społecz- 

ne-gospodarczego województwa w latach 


1986 —7990. 
— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk udział w spotkaniu 


£ tyczno-£ospodarczym 
ZPR ka. J Marchlewskiego w Łodzi, 
na którym 

partii w dyskusji przed X Zjazdem. 


- 


emówiono udział członków 


7 R. —KW w Koninie omówił 

. zadania wojewódzkiej or- 

row partyjnej w kampani przed 
zjazdem partii. 


— Aktyw polityczno-gospodarczy ZPM, 


„M. Cegietski" w Ponaniu. zapoznał się 
z kierunkami przygotowań do X Zjazdu 
PZPR. W czasie spotkania, w którym 
uczestniczył członek BP Stanisław Kał- 
kus, wręczono legitymacje nowo wstę- 
pującym do partit. 

— W MHMucłe tm. Lenina w Krakowie 
odbyło się spotkanie I sekretarzy POP 
oraz lektorów 1 wykładowców szkolenia 
partyjnego na którym semawiano przy- 
gotowania do dyskusji nad projektem 
Programu partii. Uczestniczył kierownik 


Wydalału Kiecłegicznege KC Władysław. 


Lorane. 
— Sekretarz KC 
kierownik Wydziału Kultury KC Wi- 
told Rawrecki wzięli udział w spotkaniu 
z grupą pisarzy polskich w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki. Zasłużonym pisarzom 
wręczono wysokie odznaczenia państwo- 


we. 

9 I — Zastępca członka 

żle sekretarz KC Jan Głów- 
czyk spotkał się w Katowicach za ak- 


tywem partyjnym środowiska dzienni- 
karskitego.  Przedyskutowano zadania 
środków masowej informacji przed X 


zjazdem partii. , 

— Egzekutywa KW w Zicionej Górze 
spotkała się z ponad sześciuset Ssekre- 
tarzami POP I OOP oraz grupę aktywu 
partyjnych instancji pierwszego stopnia. 
Hasło spotkania: Partła organizatorem 
współdziałania sł postępu 1 rozwoju. 
W spotkaniu uczestniczył kierownik Wy- 
działu 


Polityczno-Organizacyjnego KC 
Kazimierz Cypryniak. 
10.1]. — Aktyw partyjny Newej 


Huty w Krakowie dysku- 
W "zpolkanąć Wzenloryi Przewodniczą 
cy CKR Kazimierz Moriuaki. © 

— Sgekretarz KC Henryk Bednarski 
uczestniczył w naradzie aktywu ideolo- 
gicznego w Pile. Zainaugurowano Nią 
dyskusję przedzjazdową w regionie. 


11 | — Członek BP Albin Siwak 
asie uczestniczył w otwartym 
zebraniu POP przy redakcji I programu 
TVP. Omówiono probłematykę moralno- 
ści spać asky aga praworządności 1 po- 
staw członków partii. | 


—KW w Olsztynie omówił 
12.11. zadania instancji i organś- 


zacji partyjnych w realizacji celów spo- 
łeczno-gospodarczych w 1988 r. oraz xa- 
dania wojewódzkiej organizacji partyjnej 
w kampanii przedzjazdowej. 

— Członek BP, wiceprzewodnłiczący 


Rady Państwa Kazimierz Barcikowski 


Waldemar  Świrgoń | 


BP, - 


wziął udział w zebraniu POP wydz ału 
piefabrykacji Stoczni Szczecińskiej im. 
A. Warskiego poświęcoruwm omówieniu 
zadań członków partii w kampanii przed- 


zjazdowej. 
13 || — Sekretarz FC Henryk 
avg. RMednarski wziął ucział w 


spotkaniu aktywu partyjucgo w Suid- 
winie v'oj. koszalińskie, inaugurującym 
dyskusją nad projektem Programu 
PZPR. 


1 4N — Członek BP, premier Zbi- 

. gniew Messner wziął udział w 
zorganizowanym w Krakowie spotkaniu 
poświęconym roli nauki krakowsk:eRo 
środowiska w służbie polskiej gospo- 
darki. 

— Zastępca członka BP, minister Obro- 
ny Narodowej, gen. armh Fierian Si- 
wicki spotkał się z kierowniczym akty- 
wem województwa gdańskiego. Gospo- 
darzem spotkania był rastępca człon= 
ka BP, I sekretarz KW w Gdańsku 
Stamisław Bejger. 


— W Gdańsku odbyła się narada ak- 
tywu wojewódzkiego poświęcona zwal- 
czaniu zjawisk naruszania norm współ- 
życia społecznego, problemom patotogii 
społecznej 1 działań zmierzających do 
poprawy moralnego zdrowia Narodu. 
Naradzie przewodniczył zastępca Ccz'on- 
ka BP, I sekretarz KW Stanisław Bej- 
ger, a uczestniczył w niej sekretarz KC 
Jónet Baryła. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


W Belfaście zakończył obrady XIK Na- 
raiowy Kongres Komunistycznej Parti 
Irlandii, PZPR reprezentowali na Kon- 


greste: I sekretarz KW w Radomiu Boeg-. 


dan Prus oraz zastępca kierownika Wy- 
działu fFnformacji KC Jan Blsztyga. 
pobyt na 


9.11. ; Kubie delegacja PZPR na 
Il Zjazd KP Kuby z udziałem członka 
BP. sekretarza K Mariana Wożniaka 
przewodniczącego CKKP Jerzego Urbań- 
skiego i ambasadora PRL na Kubie Cze- 
sława  Dęgi. Przewodniczący delegacji 
Marian Wożniak wygłosił przemówienie 
rowitalne z trybuny Zjazdu oraz został 
przyjęty przez drugiego sekretarza KC 
KP Kuby gen. Raula Castro Ruza. 


— Kierownik Wydziału Rolnego KC 
Stefan Zawodziński zakończył kilkudnio- 
wą wiz$tę roboczą w Czechosłowacji. 
W czasie pobytu na Półrocnych Mora- 
wach zapoznał się z dorobkiem rolnictwa 
i przemysłu rolno-spożywczego oraz 
spotkał się z kierownictwem partyjn$m 


województwa. 
11 || — Sekretarz KC śł6zeł Ra- 
dż3. ryla przyjął delegację KC 
Komunistycznej Parlii Litwy z sekreta- 
rzem Nikołajem Dybienko, przebywającą 
w Polsce na zaproszenie KW PZPR 
w Suwałkach. W rozmowie uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Zagranicznego KC 
Ernest Kucza | I sekretarz KW w Su- 
wałkach Waldemar Berdyga. Obecny był 
ambasador ZSRR Władimir Browikow. 


— W NRD. przebywał kierownik Wy- 
działa Ideologicznego KC Władydsław 
Loranc. Wygłosił on edczyty w Polskim 
Ośrodku Informacji ł£ Kultury oraz In- 
stytucie Markstizmu-Leninizmu przy KC 
NSPJ nt. problemów pracy tdeologicznej 
PZPR przed jej X Zjazdem. 

13 Il — Członek BP, sekretarz 

.lve KC Józef Czyrek spotkał 
się z członkiem BP. przewodniczącym 
CKKP NSPJ Erichem Mueckenbergerem. 

Z E. Muęckenbergerem spotkał się rów- 
nież przewodniczący CKKP Jerzy Ur 
bański. 


— Zakonczyła 


tyczących: 


— problematyki jakościowego 


I nagroda — 40.006 ał 
II nagroda — 30.000 zł 
dwie III nagrody po 20.000 zł 


I nagroda — 0.000 rl 
/ II nagreda — 8.000 zł 
dwie III nagrody po 20.000 zł 


NAGRODY ZESPOŁOWE 


Wydziałów KC 
Prace, w ilości od 3 do 


Ostateczny termin zgłaszania 
Rów prasowych pod adresem 
15 marca 1986 ». 


dzienniki: 
I nagroda  — 50.000 zł 
II nagroda — 60.000 2 
tygodniki: 
I nagroda — 80.000 zł 
Ii nagroda — 60.000 zł 


Przypominamy o dorocznych nagrodach | 
„łycia Partii" za 1905 r 
" ła 
W 21 numerze „ŻP” (z dnia 9.X.1985 r.) ogłosiliśmy komunikat © 
kolejnej edycji dorocznych nagród naszego dwutygodnika za publicy- 
stykę partyjną, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków i organizacji. 
W związku ze zbliżającym się zakończeniem terminu zgłaszania 
kandydatur i nadsyłania materiałów prasowych, przypominamy, iż 
nagrody doroczne przyznawane będą za 


dzienników i tygodników wojewódzkich PZPR w roku 1985 najceł- 
niejszych artykułów, esejów. komentarzy, 


opublikowanie na łamach 


felietonów i reportaży do- 


— stanu realizacji uchwał IX Zjazdu, postanowień Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów i kolejnych posiedzeń plenarnych KC; 
kształtowania 
ze szczególnym wyeksponowaniem umacniania robotniczego charak- 
teru partii oraz pozyskiwania młodych do PZPR; 

— treści działań partii w konkretnym środowisku; 

— postaw i osobowości aktywistów partii; 

— stylu, metod i form pracy partyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


szeregów partyjnych. 


REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 


„Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna to za 
celowe. W skład jury wejdą przedstawiciele redakcji „Życia Partii”, 
PZPR: Polityczno-Organizacyjnego, Ideologicznegoa, 
Propagandy, RSW „Prasa-Książka-Ruch”, SD PRL. 

20, dotychczas nie nagrodzone ani nie wy- 
różnione w innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, in- 
stancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

kandydatur oraz nadsyłania materia- 
dakcji „Życia Partli” upływa z dniem 


NN a 


LJ 


boko humanistyczna wizja bezpie- 
czeństwa poprzez likwidację broni 
masowej zagłady, przeznaczenia ue 
zyskanych dzięki rozbrojeniu środ- 
ków na rzecz pokoju. 

Śmiała, a zarazem realistyczna wi- 
zja uwolnienia świata od groźby 
nuklearnego koszmaru, zawarta w 
programie Michaiła Gorbaczowa, 
wzbudziła wielkie zainteresowanie 
na świecie, liczne głosy sympatii 
i poparcia. Zawarte w nim idee po- 
krywają się z wieloma postulatami 
wysuwanymi z kręgów ruchu anty- 
wojennego i antyrakietowego na Za- 
chodzie i w krajach rozwijających 
się. 

W 1917 roku komuniści radzieccy 
zabiega.i o to, by jak najszybciej za- 
kończyć wojnę narzuconą przez im- 
perializm światu. Obecnie, w epoce 


do zrobienia aby szansę Genewy 
przekształcić w trwałą pozytywną 
tendencję. Wyścig zbrojeń nie został 
jeszcze powstrzymany. W samych 
Stanach Zjednoczonych obok ten- 
dencji realistycznych silne są nadal 
kręgi opowiadające się za Kkoncep- 
cjami przewagi militarnej, forsowa- 
niem dalszych zbrojeń. Szczególnie 
niebezpieczna jest podtrzymywana 
nadal koncepcja tzw. strategicznej 
inicjatywy obronnej. której realiza- 
cja oznaczałaby dalszy jakościowy 
skok w wyścigu zbrojeń, narastanie 
groźby katastrofy nuklearnej. 
Ludzkość znalazła się więc na roz- 
drożu — albo świat będzie rozwijał 
się w kierunku dalszego wzrostu na- 
pięć grożących nuklearną zagładą, 
albo nastąpi powrót de odprężenia, 
dialogu, zdecydowanego polepszenia 


Uwaga światowej opinii publicznej skupia się na obra- 
dach XXVI Zjazdu KPZRZ"W przedstawionym zjazdowi 
projekcie nowej redakcji programu zawarta została głę- 
boka analiza sytuacji międzynarodowej, a na jej tle 
węzłowe kierunki dalszej walki o postęp i pokój. 


do calkowitej likwidacji wszystkich 
rodzajów broni masowej zagłady”. 
Program przedstawiony przez Mi- 
chaiła Gorbaczowa to szczegółnie 
ważny krok, nadający nowy wy:niar 
radzieckiej ofensywie pokojowej, 
zmierzającej do osiągnięcia przeło-, 
mu w niezwykle niebezpiecznym 
rozwoju sytuacji międzynarodowej _ 


Trzeci program KPZR w obecnej 
redakcji głosi, iż głównym cełem 
partii jest planowe i. wszechstron- 
ne doskonalenie socjalizmu w opar- 
ciu o przyspieszony rozwój społecz- 
no-gospodarczy kraju, dalsze podą- 
żanie społeczeństwa radzieckiego ku 
komunizmowi. Jest to program po- 
kojowej pracy i walki, jednoczenia 


wszystkich sił dla dobra człowie- 


ka. 

Jego uderzającą cóchą jest jedność 
zadań zarówne w pelityce wewnę- 
trzmej, jak i zagranicznej Związku 
Radzieckiego. Dążenie do nadania 
nowej dynamiki rozwojowi kraju 
znajduje logiczne uzupełnienie w 
konsekwentnym działaniu na rzecz 
umocnienia pokoju na _ świecie, 
uzdrowienia stosunków międzynaro- 
dowych, zaprzestania wyścigu zbro- 


— na rzecz trwałego powrotu do 
dialogu, odprężenia i współpracy. 
Jest to przykład konsekwentnego 
i twórczego rozwinięcia w polityce 
radzieckiej leninowskiej 'inii poko- 
jowego współistnienia, uwzględnia- 
jącego realia epoki nuklearnej, w 


której — jak to określił Michaił 


Gorbaczow — przeżyć lub zginąć 

możemy tylko razem. 
Przedstawione propozycje umac- 

niają linię pokojowego współitnie- 


atmosfery międzynarodowej. 


Program. zaproponowany przez 
Związek Radziecki stanowi wielką 
szansę, aby w świecie przeważyły 
odprężenie i współpraca, a nie kon- 
frontacja. 

Jest to inicjatywa o historycznym 
wymiarze, której realizacja dopro- 
wadziłaby do powstania jakościowo 
nowej sytuacji na świecie, uwalnia- 
jąc całkowicie ludzkość od groźby 
nuklearnej zagłady i pozwalając jej 


nuklearnej sprawą najważniejszą 
jest rozwiązanie tych problemów, 
które grożą ludzkości zagładą. 


Komuniści radzieccy na swoim 
zjeździe przyjmą pogłębioną koncep- 
cję pełnego wykorzystania twór- 
czych i dynamicznych możliwości 
socjalizmu, nakreślą kierunki dal- 
szej pokojowej ofensywy Związku 
Radzieckiego. Jej główną oś stano- 
wić będzie z pewnością walka o re- 
alizację przedstawionej przez Micha- 


Jedność pokoju i socjalizmu. 


ZDZISŁAW NICIŃSKI 


jeń, rozwoju równoprawnej współ- 
pracy w różnych dziedzinach. 

Potwierdza to z całą mocą orga- 
niczną jedność ideałów pokoju i so- 
R erb w polityce partii radziec- 

jej. 

Wybór dregi w polityce między- 
narodowej został dokonany przez 
Kraj Rad w październiku 1917 reku 
zawołaniem wojna-woejnie, uchwale- 
ałem historycznego 


arnej zagłady rozbrojenia i oedprę- 
żenia. | 


Saczególnie doniesłe znaczenie ma 

przedstawiony ostatnie przez Sekre- 
tarzaa Generalnego KC KPZR Mi- 
chalia Gorbaczowa program ctałke- 
witej i powszechnej likwidacji de 
reku 2000 broni nukłearnej i che- 
micznej, przy jedneczesnym wyklu- 
czeniu uderzeniowych broni ko- 
smieznych. Głęboko ludzki. humani- 
tarny sens tej propozycji został ode- 
brany w świecie jako nowa, ważna 
płaszczyzna działania na rzecz po- 
koja i bezpieczeństwa w interesie 
wszystkich narodów. 
, Warto w tym miejscu przypo.anieć 
że już na początku ery jądrowej 
ZSRR przedłożył w ONZ projekt za- 
kazu produkcji i stosowania broni 
ałemowej. | ; 

Nie został on wówczas zrealizowa- 


ny wskutek negatywnego stanowi- - 


ska państw zachodnich. 

Obecnie Związek Radziecki po- 
nownie podejmie tę ważką idee, wo- 
bec nagromadzenia arsenałów jąd- 
rowych wystarczających do wielo- 
krotnego zniszczenia życia na Ziemi 
coraz bardziej realnej groźby prze- 
niesienia zbrojeń w przestrzeń ko- 
smieczną. | 

Plan Michaiła Gorbaczowa zakła- 
da radykalne uwolnienie świata od 
tych zagrożeń, proponując w sposób 
realistyczny osiągnięcie tego celu 
w kilku etapech. Jak podkre$lił Sek- 
retarz Generalny KC KPZR w nie- 
dawnym wywiadzie dla „.L'Humani- 
te” — „Koncepcja radziecka to kon- 


nia jako jedyną rozsądną alterna- 
tywę we współczesnym świecie wo- 
bec imperialistycznej polityki zbro- 
jeń i konfrontacji.  Demonstrują 
w sposób dobitny zasadniczą wy- 
ższość socjalistycznej wizji pokoju 
i bezpieczeństwa świata nad koncep- 
cjami kręgów militarystycznych na 
Zachodzie, twierdzącymi jakoby bez- 
pieczeństwo wzrastało w miarę osią- 
gania coraz wyższego pułapu zbro- 
jeń. 


Szeroko zakrojone inicjatywy 
Związku Radzieckiego i innych 
państw socjalistycznych utorowały 
drogę do genewskiego szczyta, który 


wę 
Wiemy jednak dobrze, iż w warun- 
kach ścierania się w stosunkach 


międzynarodowych linii odprężenia i 


linii konfrontacji nie będzie to pro- 
ces automatyczny. Pozostaje wiele 


na progu trzeciego tysiąclecia skon- 
centrować wszystkie Śr'dk: | tsię .- 
nięcia współczesnej cywilizacji na 
pokojowym rozwoju. Związek KRa- 


dziecki podkreśla w programie, iż . 


położenie kresu wyścigowi zbrojeń 
oraz ich redukcja, te niezbędna 
przesłanka dla rozwiązania coraz 
ostrzejszych problemów globalnych, 
takich Żak niszczenie środowiska na- 
turalnego człowieka,  konieczneść 


*zmalezienia nowych źródeł energii, 


walka z zacofaniem gospodarczym, 
głodem I chorobami. . 


Michaił Gorbaczow wysunął więc 
program, którego realizacja leży 
w żywotnych interesach wszystkich 
narodów, zapewni im nię tylko 


znacznie większe. bezpieczeństwo, a- 
łe i nowe perspektywy rozwojowe. 
Zachodniej koncepcji bezpieczeńst- 
wa poprzez coraz wyższy poziom 
zbrojeń została przeciwstawiona głę- 


iła Gorbaczowa wizji trwałego po- 
koju i bezpieczeństwa świata, uwol- 
nionego od broni nuklearnej. 


Nasza partia i państwo udzielają 
„om kd poparcia dla ważkiej inicja- 


ka Biura Politycznego, 
Spraw Zagranicznych Marian Orze- 
chowski: „Radziecka inicjatywa wy- 
raża nasze własne nadzieje i dqżenia, 


rych 

ske. Będziemy ję popierać, wpisując 
się w nią własnymi przemyśleniami 
ś inścjatywami". | 


Z okazji XXVII Zjazdu KPZR w Domu Przyjażui w Vu.szawie otw.r.o wysiawę je.ograjiczią Agencji TASS. I.ks> 
pozycja zatytułowana: „W imię pokoju t postępu” obrazuje radzieckie osiągnięcia w dziedzinie nauki, techniki % 
walki o pokój. | Fot CAF 


cepeja zapewnienia równe”n be”pie- 
czeństwa dla wszystkich drogą re- 
dukcji zbrojeń oraz rozbrojenia, aż 


PZPR za granicą 


m. 


MARIAN CHRUSZCZEWSKI 
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' Handel międzynarodowy to nie tyko sprzedaż i zakup 
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' towarów, surowców i technologii. To również eksport 
/ myśli i wykonawstwa. Polska od lat specjalizuje się w 
' eksporcie usług budowlano-montażowych i konserwa- 


torskich. 


Usługi fachowe są dla kraju opła- 
ealne. Nie jest to wyłącznie nasza, 
polska specjalność. Eksportem usług 
zajmują się też rozwinięte kraje ka- 
pitalistyczne. 

Nasze załogi specjalistów pracują 
w różnych częściach świata, w róż- 
nych krajach. Działają w oddaleniu 
od kraju, swoich rodzin, w innych 
warunkach klimatycznych. Tym 
bardziej więc od ich zgrania, samo- 
poczucia, warunków pracy i wypo- 
czynku zależy terminowość i jakość 
realizowanych zadań. Jak w każdym 
eksporcie, jakość i terminowość do- 
siaw, czy wykonawstwa, otwiera 
nowe możliwości poszerzenia zakre- 
su zadań oraz wpływów  dewizo- 
wych. Ponieważ zadania te realizują 
konkretni ludzie, ich postawa w 
miejscu pracy i zamieszkania jest 
„pod lupą” gospodarzy. Zachowanie 
godne pracownika polskiego przed- 
siębiorstwa, wysokie umiejętności 
zawodowe i wzajemna życzliwość 
decydują o jednym i drugim: o przy- 
sporzeniu nowych zamówień, o sza- 
cunku i sympatii dla naszego kra- 
JU: 


. Dlatego nie bez przyczyny zwykłe 
stę mówić, że polskie ekipy pracu- 
jące zą granicą, każdy członek tych 
ekip spełnia rolę ambasadora pol- 
skiego środowiska pracy i polskiej 
myśli technicznej. Stąd tak wiele 
uwagi kierownictwe naszej partii 
przykłada de roli I znaczenia pracy 
partyjnej za granicą, 

Wytyczne Sekretariatu KC PZPR 
do pracy organizacji partyjnych za 
granicą zostały zatwierdzone 17 
grudnia 1883 roku. Nakreślono w 
nich zadania zmierzające do wzmo- 


żenia pracy ideowo-wychowawczej, . 


„zwiększenia dyscypliny pracy wśród 
członków partii i ogółu polskich 
pracowników, zatrudnionych za gra- 
nicą, ich odpowiedzialności za wła- 
ściwą realizację zadań  zawodo- 
wych. 

Wytyczne uporządkowały też kwe- 
stie dotyczące ewidencji partyjnej 
t składek członkowskich. Nakreśliły 
zadania dla komitetów zakładowych 
i POP, przedsiębiorstw i instytucji 
delegujących pracowników za gra- 
nicę. W Wytycznych zwraca się 
szczególną uwagę na odpowiedni 
dobór kwalifikowanych pracowni- 
ków, tak robotników jak specjali- 
stów wysokiej klasy, kadry inżynie- 
ryjno-technicznej i administracyj- 
nej. 

Dwuletni okres realizacji Wytycz- 
nych przez Wydział Zagraniczny KC, 
przy ścisłej współpracy z CKR i in- 
nymi wydziałami KC, przez instan- 
cje i organizacje partyjne w kraju 
i za granicą przyczynił się w znacz- 
nym stopniu do poprawy pracy par- 
tvjnej, polityczno-wychowawczej i 
zawodowej we wszystkich środowi- 
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plecze socjalno-bytowe. Jest znacz- 
nie mniej kłopotów z realizacją ter- 
minowych kontraktów. 
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Oceną realizacji Wytycznych Sek- h 


retariatu KC PZPR zajmuje się, po- 
wołana przy Wydziale Zagranicznym Ę 


KC, Komisja do spraw Pracy Par- 


tyjnej za Granicą. W jej skład 
wchodzą doświadczeni pracownicy 
polityczni Wydziałów KC i CKR 
oraz przedstawiciele głównych in- 
stytucji zajmujących się eksportem 
usług. Każde posiedzenie komisji po- 
przedzone jest kontrolą ocenianej 


strefy działań. Na każdym posiedze- 
niu oceniane są również rezultaty 


realizacjj wniosków dotyczących 
wcześniejszych ustaleń. . 
Ponieważ stałymi członkami ko- 


„misji są I sekretarze komitetów par- 
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skach _społeczno-zawodowych za 
granicą. Zwiększony został wpływ 


organizacji partyjnych na dobór lu- 


dzi, w tym kadry kierowniczej. 

Na różnych budowach, w placów- 
kach przedstawicielskich i handlo- 
wych za granicą działa ponad 42% 
organizacji partyjnych. Skupiają one 
prawie 12 tysięcy członków i kan- 
dydatów. I tak: w ZSRR jest 48 POP 
z około 2300 członkami partii, w po- 
zostałych krajach socjalistycznych 
— 230 POP z 5506 członkami partii, 
w krajach kapitalistycznych — 35 
POP ł około 1400 członków partii 
oraz w krajach rozwijających się 
— 107 POP i 2800 członków partii. 

Wszystkie organizacje partyjne 
kierują się w swojej pracy wska- 
zaniami wynikającymi z uchwał 
partii, jak również specyfiką dzia- 
łania za granicą. Podejmują więc, 
w zależności od potrzeb i możliwości 
pracę odpowiadającą potrzebom da- 
nego miejsca zatrudnienia i środo- 
wiska, Przede wszystkim jednak 
POP zabiegają o socjalistyczne sto- 
sunki międzyludzkie, tworzą atmo- 
sferę wzajemnej życz!iiwości, kole- 
żeńsieiego współdziałania i pomocy w 
wykonywaniu zadań. 

Wykorzystując materiały przesyła- 
ne przez Wydział Zagraniczny KC, 
informują członków partii i bezpar- 
tyjnych pracowników o wydarze- 
niach w naszym kraju, głównie zaś 
procesach związanych z realizacją 
węzłowych zadań w gospodarce i ży- 
ciu społeczno-politycznym. . 

Dzięki różnorodnym działaniom 
organizacji partyjnych i postawie 
zdecydowanej większości  kierow- 
nictw zakładów i instytucji, atmo- 
sfera polityczna wśród kolektywów 
pracowniczych za granicą kształtuje 
się pomyślnie. Znajduje to wyraz 
w dobrze wykonywanej pracy zawo- 
dowej i społecznej, w zaangażowa- 
nych postawach umacniających po- 
czucie odpowiedzialności. Kolektywy 
naszych pracowników obecnie do- 
brze reprezentują socjalistyczną Pol- 


* 


skę wobec społeczeństw i władz in- 


nych krajów. 

Pozytywne wyniki pracy partyjnej 
za granicą nie mogą przesłonić ist- 
niejących słabości, Najczęściej. jest 
to nieumiejętne wnikanie w istotę 
zadań, jakie stwarza praca partyjna 
w oddaleniu od kraju, w obcym śro- 
dowisku. 


Wszędzie tam, gdzie na budowę 
skierowany został silny kolektyw 
partyjny, przy KZ i POP działają 
komisje, składające się z członków 
partii i bezpartyjnych. Każda we 
własnym zakresie organizuje życie 
na budowach. W rezultacie nie ma 
skarg na warunki pracy i zamiesz- 
kania. Organizowane są imprezy 
kulturalne i sportowe, wycieczki 
krajoznawcze. Sprawnie działa za- 


tyjnych w Moskwie, Pradze, Berlinie 
i w Budapeszcie oraz przedstawiciele 
instytucji zajmujących się ekspor- 
$em usług, daje to szansę skutecz- 
nego działania. Potwierdziła to do- 


'tychczasowa, dwuletnia działalność 


komisji. Jej zalecenia są dość kon- 
sekwentnie realizowane. 

I tak np. młodzież polska studiu- 
ąca w ZSRR w ponad 85 proc. na- 
eży do ZSP. Na budowach i kon- 
traktach przemysłowych w ZSRR, 
CSRS, NRD i WRL corocznie przyj- 
muje się już średnio po 10 do 15 
kandydatów PZPR. Coraz powszech- 
niejsze są świadczenia polskich 
załóg, pracujących za granicą, na 
Szpital-Pomnik Centrum Zdrowia 
Matki Polki. Stałą pomoc na rzecz 
domów dziecka świadczą niektóre 
załogi kupując np. sprzęt medyczny 
i lekarstwa z dobrowolnych składek. 
Wszystko to dowodzi dobrego kli- 


matu morałno-politycznego w pol- " Centralnego liczącego 146 członków 


skich środowiskach za granicą, 
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I Zjazd KP Kuby 


| W okresie przedzjazdowym 


m 


KC 


Komunistycznej Partii Kuby  po- 


święcił wiele uwagi problemom do- 


 tyczącym doskonałenia struktury za- 
rządzania, kierowania gospodarką i 
administracją państwową. III Zjazd, 


który obradował na początku lutego 


SES 
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br., ocenił pozytywnie osiągnięcia 
gospodarcze kraju, oraz wytyczył 
cele gospodarcze na lata 1986—9%0, 
które zakładają intensyfikucję pro- 
dukcji i eksportu, oszczędność ma- 
teriałów i surowców. Dużą uwasę 
poświęcił Zjazd rozpoczętym już 
przedsięwzięciom zmierzającym do 
doskonalenia budownictwa socjali- 
stycznego. Uznano, że nagro:radzone 
latami bogate doświadczenia w bu- 
_downictwie socjalistycznym powinny 
teraz owocować decyzjami, umożli- 
wiającymi skuteczną eliminację 
wsze.kich ujemnych zjawisk w życiu 
społecznym i gospodarczym. 
Dyskusja nad perspektywicznymi 
kierunkami rozwoju kraju do roku 
2000 ma być kontynuowana do koń- 
'ca bieżącego roku. W grudniu br. 
zbiorą się ponownie delegaci na 


Zjazd, by projekt Programu, wzbo- 


 gacony uwagami i wnioskami człon- 
ków partii i bezpartyjnych, uchwa- 


o lić. 


świadczy o ścisłym związku z kra-- 


jem i wysokim poczuciu współodpo- | kich — bo 79 — nowych zas'ępców. 


wiedzialności za wyniki pracy i at- 
mosferę koleżeńskiego współdziała- 
nia na budowach. Nie znajdują 


wśród załóg posłuchu obrońcy ludzi 


zdemoralizowanych. 

Na stan pracy partyjnej za granicą 
niewątpliwie duży wpływ ma sytu- 
acja polityczno-społeczna kraju i 


odpowiedni dobór ludzi wysyłanych © 


za granicę. Dlatego też wiele uwagi 
poświęcą się temu, by na wszystkie 
budowy za granicą docierała aktu- 
alna informacja o trudnościach ale 
także przecież niemałych postępach 
w dziedzinie ożywienia gospodarcze- 
go, zaopatrzenia, w realizacji refor- 
my i normalizacji społeczno-poli- 
tycznej kraju. 

Z drugiej strony prowadzona jest 
stała pracy Wydziału Zagranicznego 
Il innych wydziałów KC, w tym ko- 
misji i CKR, z instytucjami i przed- 
siębiorstwami realizującymi  eks- 
pórtowe usługi za granicą. Rozwijają 
w tym zakresie odpowiednią pracę 
partyjne instancje wojewódzkie. 


Bezdyskusyjną jest kwestia wła- 
ściwego doboru kadry kierowniczej 
na budowy. Postulat zawarty w wy- 
tycznych, odnoszący się do wpływu 
egzekutyw POP na dobór pracow- 
ników pełniących kierownicze fun- 
kcje na budowach, nie jest w wy- 
starczającym stopniu realizowany. 


Główną zatem troską powinno być 


pracy za granicę znajdowali się do- 
świadczeni w pracy partyjnej człon- 
kowie partii i to w takiej liczbie, 
by stopień upartyjnienia załóg za 
granicą odpowiadał upartyjnieniu w 
ich macierzystych jednostkach. 


Również poziom zawodowy i moral-  ! P' ć Arko 
; iż bilans osiągnięć jest — jak to wy- 


no-polityczny kadry nie może być 


niższy aniżeli jest« w zakładzie ma- 
| urząd statystyczny — znaczny. 


cierzystym. W tym względzie z całą 
konsekwencją muszą być respekto- 
wane treści zawarte w Wytycznych 
Sekretariatu KC PZPR do pracy 
partyjnej za granicą. 

- W Styczniu br. Sekretariat 
rozpatrzył sprawozdanie z kontroli 
realizacji Wytycznych w kraju i za 
granicą za ubiegły okres. Wnioski 
z oceny wraz z materiałami pokon- 
trolnymi, zostały przekazane także 
poszczególnym agendom rządowym, 
z zaleceniem uwzględnienia ich 
w pracy. 


W wyniku wyborów do Komitetu 


i 79 zastępców członków KC, wy- 
brano 55 nowych członków i wszyst- 


W polityce zagranicznej Zjazd po- 
stanowił nadal koncentrować uwagę 


/ partii na krajach Trzeciego Świata, 


s 
nieniu 
- państw Ameryki Łacińskiej. 


i 


1 


brak konsekwencji 


_ wane 
; nierytmicznością zaopatrzenia. Mówi 


KC. 
| 'Na wszystkich zebraniach partyj- 
nych problemy ekonomiczne i! pro- 


ź pu  naukowo-technicznego w pro- 
| dukcji. 
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plan rozwoju CSRS na 
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3 
wynikające 
wzbogacić i umożliwić konkretyzację 


ruchu niezaangażowanych i zagad- 
zadłużenia zagranicznego 


Umacnianie więzi 
gospodarczych z 


politycznych i 
krajami  socjali- 
stycznymi uznano za naczelne zada- 


W obradach Zjazdu uczestniczyło 


prawie 200 delegacji partii komuni- 


stycznych i robotniczych oraz poste- 
,powych ruchów społecznych. Na 
czele delegacji naszej partii stał 
członek Biura Politycznego, sekre- 
' tarz KC Marian Wożniak. 


W marcu XVII Zjazd KPCz 


Wiodącym 
przedzjazdowej 


tematem 
jest 


kampanii 
kompleksowy 
najbiiższe 
 pięciolecie i do roku 2000. Wnioski 
| z - dyskusji mają go 


zadań dla każdego zakładu pracy. 


Sposób  relacjonowania dyskusji 
partyjnej i obywatelskiej w środ- 
kach masowego przekazu świadczy, 
iż nie zamierza się unikać spraw 
trudnych. Ostro krytykowane Są 
przejawy frazeologii i 
Krytykowane 


biurokracji. 
jest. niepełne wyko- 


to, by pośród załóg delegowanych do k rzystanie kadry technicznej ze Śred- 


nim i wyższym wykształceniem, 
w stosowaniu 
systemu motywacyjnego, przypadki 
przestojów produkcyjnych, powodo- 
wadami organizacyjnymi i 
i pisze się o tych kwestiach, mimo 


nika z opublikowanych danych przez 


Aby lepiej wykorzystać istniejące 
możliwości zamierza się w przyszło- 
ści więcej uwagi poświęcić szeroka 
pojmowanej realizacji postępu nau- 
kowo-technicznego. 


dukcyjne dominowały nad innymi. 


' Jak wynika z perspektywicznych za- 


dań do roku 2000 za najważniejsze 
zadanie partii uznano rozwój postę- 


Ostatnio nastąpiło znaczne ożywienie kontaktów Polski 
z krajami rozwijającymi się. Dotyczyło to zarówno płasz- 


czyzny politycznej, jak i sfery stosunków gospodarczych, 
kulturalnych, naukowych, kontaktów organizacji spo- 
lecznych, towarzystw przyjaźni, dziennikarzy. 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
ta grupa krajów odgrywa coraz 
większą rolę w globalnym układzie 
sił Składa się na to szereg elemen- 
tów. Te państwa w 2/3 wszystkich 
państw globu ziemskiega. Zajmują 
"gromne terytorium, o berdzo wy- 
sokim zaludnieniu. Obejmują ważne 
strategicznie punkty świata, a po- 
nadto stanowią bazę ważnych su- 
rowców. Systematycznie wzrasta u- 
dział tych krajów w 
stosunkach gospodarczych. © ich 
znaczeniu decyduje także polityczne 
współdziałanie na arenie międzyna- 
rodowej, które przybrało formę ru- 
chu niezaangażowanych. Ze zdecy- 
dewaną większością państw rozwi- 
jających się Polska utrzymuje dobre 
stesunki. Świadectwem tego jest 
między innymi fakt. że w trudnym 
dla Polski okresie nasze wzajemne 


Partnerstwo zwrócone ku 


światowych „ 


'dzy państwami. Dla tej grupy kra- 


jów coraz bardziej jasne staje się, 
że pozytywne zmiany w sytuacji 
międzynarodowej stanowią czynnik 
sprzyjający ich rozwojowi. bo mogą 
uwolnić środki na rozwiązywśnie 
najbardziej palących problemów jak 
głód czy zadłużenie. Z socjalsitycz- 
nymi krajami rozwijającymi się, i 
o orientacji socjalistycznej, nasze 
stosunki mają szczególny charakter. 
Polska niezmiennie udziela poparcia 
w ich dążeniu do umocnienia suwe- 
renności i rozwoju spałeczno-go- 
spodarczego, saolidaryzuje się z ich 
walką z agresywną ekspansją sił im- 
perializmu, który w swej globalnej 
strategii konfrontacji z siłami socja- 
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+ 
kontakty i współpraca nie uległy za- 
kłóceniu. Państwa te nie pozyłączyły 
się do polityki restrykcji 4 wykazały 


ciężenia kryzysu. Wyrazem tych sto- 
sunków były liezne kontakty i wi- 
zyty polityczne, gospodarcze i kul- 
turalne, w tym m.in. w 1985 reku 


Afganistana, przewodni- 
czącege Rady Rewolucyjnej — Ba- 
deska Karmała, spetkania Wojciecha 
Jaruzelskiego z prezydentem Brazy- 
Ni i królewo Jordanii w trakcie poby- 
pko Raj Anika 

erag wizyty złożone przez Wojciecha 
Jaruzelskiego pod koniec ub. roku w 
krajach Afryki Półnecnej. 


Oczywiście kraje rozwijające się 
nie stanowią jednorodnej grupy. Są 
ene bardao zróżnicowane pod wie- 
loma względami, stąd też trudno 
stosować jednolite kryteria charak- 
terystyki. Tym niemniej w istot- 
nych sprawach. międzynaradowych 
nasze stanowiska są zbieżne. Doty- 
czy to tak podstawowych kwestii 
jak walka z neokołonializmem, po- 
wstrzymywanie wyścigu zbrojeń, 
dążenie do powszechnego i całkowi- 
tega rozbrojenia, umacnianie mię- 
dzynarodowgo bezpieczeństwa i po- 
prawy atmosfery w stosunkach mię- 


NŃzmu stosuje wobec tych krajów co- 
raz brutalniejsze metody, nie wyłą- 
czając nacisków militarnych, w tym 
interwencji zbrojnych. 


Nasza partia odgrywa istetnąę relę 
w inicjewaniu i rosewoju tych ste- 
sunków. Pierwsze kentakty PZPR 
s ruchanai naredowewyzsweleńczymi 
datują siłę jeszcze z okresu wałk 
© niepodległość tych krajów. Obok 
poparcia politycznego, udzielanego 
na forum międzynarodowym, rów- 
nież pomocy humanitarnej, szkolenie 
kadr, stanowiło m.in. platformę kon- 
taktów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej z tymi ruchami, prowa- 
dzącymi walkę o wyzwolenie neco- 
dowe i społeczne. Obeonie w wiełu 
krajach © postępowej orientacji 
sprawują władzę partie, których re- 
dowód wywodzi się bezpośrednie 
z ruchów aarodowowyzwoleńczych, 
a zatem kontakty PZPR z tymi par- 
tiami mają swoją tradycję. Przykła- 
dem może być: MPLA — Partła 
Pracy Angoli, PSLN — Nikaragui, 
Partia FRELIMO w Mozambiku czy 
FSL w Algierii. 


PZPR utrzymuje kontakty z po- 
nad 56 partiami | ruchami działa- 
jącymi w Azji, Afryce | Ameryce 
Łacińskiej, w tej liczbie se wszyst- 
kimi partiami komunistycznym i 
ruchami opierającymi swój pregram 
na ideologii marksizmu-leninizmu. 


Myślą przewodnią rozwijania kon- 
taktów na płaszczyźnie partyjnej 
jest realizacja zasady internacjona- 
Mzmu i solidarności międzynarode- 
wej. 


W krajach rozwijających się za-- 


czynają się coraz silniej uzewnętrz- 
niać sprzeczności pomiędzy imperia- 
lizmem i socjalizmem. Chcąe najło- 
gólniej ocenić sytuację polityczną 

społeczną tych krajów należy wy- 
mienić następujące dominujące 
czynniki: 

— w Afryce, Azji i Amerce Ła- 
cińskiej następuje coraz agresyw- 
niejsza ekspansja sił imperializmu, 
w tym głównie amerykańskiego, 
który w swej globalnej strategii 
konfrontacji z siłami socjalizmu i 
postępu posuwa się cynicznie do 
bezprawnego uznawania kolejnych 
regionów za strefy „żywotnych inter- 
sów USA”, tmperializm stosuje weo- 
bec wielu państw tych regionów co- 
raz brutałniejsze metody, nie wyłą- 
czając nacisków z pozycji siły i in- 
terwencji zbrojnych inspiruje i wy- 
korzystuje lokalne konflikty, próbu- 


je rozbijać jedność państw ruchu . 


woz 


—- następuje wzrost napięć pol - | 


tycznych i społeeznych w rezultacie 
pogarszającej się sytuacji gospodar- 
czej w większości krajów rozwija- 


jących się, szczególnie w strefie gło- 
du i panującej od wielu lat suszy, 


— w niektórych regionach oraz 
krajach rozwijają się procesy zewe- 
hacyjne, które ż © EG 
większej dojrzałości politycznej spo- 
łeczeństw zbrojnie 


uchwały Biura 


ich realizacji, stąd też w maju 1988 
r. Biure Polityczne KC PZPR po- 
nownie rozpatrzyło całokształt sto- 
sunków Polski z tymi krajami, a 
w następnym miesiącu Prezydium 
Rządu przyjęło „Założenia rozwoju 
współpracy gospodarczej PLR z kra- 
rozwijającymi mę do 1908 
roku”. Dokusnent ten w sposób kom- 
określa główne kierunki 

i zadania polskiej polityki zagranicz- 
nej we wszystkich dziedzinach w 
odniesieniu do tych państw. Tym 
kwestiom poświęcone było posiedze- 
nie Komisji Międzynarodowej KC, 
która stwierdziła, że istnieją realne 
możliwości dalszego rozwoju 
wszechstronnej współpracy z tymi 
krajami, korzystnej dla obu stron. 


Niezależnie jednak od dokonanego 
postępu nadal udział tych krajów 


w całokształcie np. naszej  współ- 
pracy gospodarczej z zagranieą jest 
niewytarczający. Niezbędne jest do- 
stosowanie naszych możliwości do 
potrzeb oraz specyfiki poszczegoól- 
nych krajów rozwijających się. Co- 
raz większego znaczenia nabierają 
stosunki o charakterze kooperacyj- 
nym, które winny oddziaływać na 
tworzenie trwałych przesłanek sta- 
bilnych związków gospodarczych. 


W wielu dziedzinach jesteśmy 
partnerami wzajemnie interesujący- 
mi dła siebie. Istnieją takie sfery 
działalności gospodarczej, w których 
można zaangażować kapitał tych 
państw z korzyścią dla obogólnych 
interesów. Nie bez znaczenia jest 
przydatność naszych technologii do 


Kraje srouwiłającę się są zaintere 
sowane -. ustanowieniem  sprawiedii- 
wych stosunków w międzynarode- 
wej współpracy ekonomicznej, .ce 
zbieżne jest w generalnym zarysie 
z inicjatywami naszego kraju bude- 
wy środków saufania i bezpieczeń- 
stwa w sferze ekonomicznej, wymie- 
rzonymi przeciwke pelityce restryk- 
cji ekonomicznych jako środka pre- 
sji politycznej. Ważne jest dostoso- 
wanie wymiany naukowej i nauko- - 
wo-technicznej do potrzeb naszego 
eksportu, współpracy inwestycyjnej 
i kooperacyjnej. Nie wyczerpuje to 
oczywiście tematu, ale należy także 
wspomnieć o możliwościach wzboga- 
cenia naszego rynku wewnętrznego 
Q zak tykczij z tych krajów, pod wa- 

runkiem wzbogacenia naszej oferty 
opo: i wiązania jej 2 imapor- 


*» 


Na zakończenie należałoby 
wspomnieć e jeszcze jednym 5 
€ie a mianowicie o 
diematyki krajów rozwijających a 
społeczeństwie. 


w naszym Uważam, 


traktów na ich terenie 
przez znaczną Nczbę polskich robot- 
A , lekarzy, słuzb 
medycznych i pracowników innych 
Nada! jednak zbyt 


Posłużmy się chociażby przykłe- 
dem Dndii, z którymi rozwijamy 
owocną wapółpracę naukową. Należy 
jednak sądzić, że coraz częstsze pre- 
zentowanie tej problematyki także 
na łamach „Życia Partii” mogłoby 
jeszcze efektywniej i obiektywniej 
przybliżyć te kraje członkom PZPR 
i całemu naszemu społeczeństwu. 
Warto podjąć szerzej kwestie wza-- 


.jemnych korzyści ze współpracy z 


nimi. Co niewątpliwie mogłoby po- 
zytywnie oddziaływać na wzrost za- 
interesowania rozwojem i pogłębia- 
niem wzajemnych kontaktów Polski 
z krajami rozwijającymi się. 


W naszych czasach, nieomal w na- 
srych oczach, olśniewającą karierę 
zrobil przymiotnik globalny. Przy- 
czyną tego stała się sytuacja między- 

zwłaszcza zaś 


narodowa, za zagrożenie 
wojną atomową. Jak określić zakres, 
wielkość tego  niebezpieczeństwa,. 
które przerasta wszelkie doświad- 
czenia człowieka i dlatego jest nie- 
porównywalne z czymkolwiek? 

I oto w publicystyce pojawił się 
tun przymiotnik głobalny na okre- 
ślenie rozmiaru zniszczeń, które mu- 


dawał pożądany efekt wypowiedzi. 
Proszę porównać: calkowite xnisz- 


Tym razem 
coś na G 


ozenie | zniszczenie. globalne — o 
przecież zupełnie różne wartości. 

Nie jest © wyraz nowy. Z przy- 
-kładów zę Słownika Doroszewskiego 
możma wyciągnąć jedna interesu- 


określa główne zastosowanie — że 
wyrażam» nim przede wszystkim 
wielkości wymierne. „Wypłacał ey- 


kowania”; 
mych, wytworzonych w danym roku 
„przez twórczą pracę 
stanowi prodaikt | 
„daikt społeczny”. Można uzmać, 
używano go przeważnie w dziedzinie 
ekonomii kb finansów. Ponieważ 
.ewojej wypowiedzi cechy oryginalne, 
„przymiotnik globalny zaczął się po- 
jawiać w coraz ianym koniekście. 
Zdarzała się więc globalna probie- 
matyka, globalna dyskusja, globałną 
„rezprawa z przeciwnikiem aż doszło 
o tk: do ' globalnej  wio- 
Czyli doszło po prostu do nadu- 
żywania tego przymiotnika. 
| Nadużywanie rozmaitych wyrażeń 
bierze się najczęściej z mody. Istoty 
"modv nilot do tej pory nie wytłu- 
'maczył. Nagle ooś staje się modne: 
rodzaj swoju albo piaprzyk na po- 
dłczcu, taniec albo czlowiek, utwór 
muizyczny czy właśnie zwrot (przy- 
pomnijmy sobie używane do dziś po- 
wiedzonka: „A 00?!”, albo: „I bardzo 
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Numer zamkałęto 
1986.02.19, 


dobrzę!”, stosowane wtedy, gdy nief 


mamy nic do powiedzenia; przecież 


pojawiły się stosunkowo niedawno!) f 


t biada temu, kto się próbuje prze” 
crwstawić zwyczajowi lub opinii. 
Przecież piejemy z zachwytu nad za 
dużą marynarką z. wywiniętymi na 
wierzch rękawami, choć gdyby kilka 
lat temu, ktoś się tak ubrał, wy- 


rzucono by go za drzwi albo uznano. 


za wariata. 

Nadużywamy wielu różnych wyra- 
zów. Trwając przy literze G przyj)- 
rzyjmy się uważnie przysmiotnikowi 
globalny. Mąmy przecież polskie 
określenie łączny, całkowity, uśme- 


"wany jako całość, w całości; global- 
my to jest na dodatek wyraz zapo- 


życzany, obcy. Przyjrzyjmy SiĘ także 
takim wyrazom jak np. generalny, 
generalizować. Czy zawsze musimy 


ich używać? Przecież powstało już 


nawet coś w rodzaju powiedzonka 
generalnie rzecz biorąc, które pełni 
funkcję nic nie znaczącego wtrętu, 
tak jak prawda czy powiedzmy, 
które są wątpliwej wartości ozdob- 
nikami stylistycznymi. Mamy okre- 
ślenia polskie: zamiast generalny, 
możemy przecież powiedzieć ogólny, 
zasadniczy, główny; zamiast przy- 
słówka generalnie można powiedzieć 
na ogół, ogólnie; zamiast generali- 
zować — można uogólniać, uogólnić. 
Generalny to tęż wyraz obcy. 


sty, który uważa, że rację 
w języku mają tylko wyrazy rodzi- 
me. Znajomość polskich odpowied- 
ników wzbogaca jednak zasób lek- 
sgykalny mutoca i pozwala mu swo- 
bodu.ie operować synonimami a więc 
nie powtarzać tych samych wyra- 
zów, co tekstowi z pewnością wy- 

chodzi na dobre. 

Traf chciał, że pisałem ton felieton 
kiedy w Warszawie 
Kongres  Intelektualistów. Prasa 1 
radio pełne były relacji z przebiegu 
Kongresu a w tych relacjach wyrazy 
generalny i globalny pojawialy się 
"niezwykle często. Były więc globalne 
„dyskusje i generalne problemy; glo- 
balną świadomość | generalna  opł- 
nia; globalny konflikt i generalny 
pogląd ha potrzebę zachowania po- 
koju; globalne perspektywy Światła 
i generalne stanowisko delegacji. 
„Można było dojść de wniosku, że 
„mówcy zapomnieli o istnieniu pe- 
" wszechnej świadomości, ogólnego 
"stanowiska, zasadniczej dyskusji, bo 


wszystko było albo generalne albo | 


globalne. K 
. I tytko McLuhan z pewnością 
„gdzieś tam zacierał ręce. bo okazało 
się, że miał rację. Dzięki elektronice, 
umożliwiającej błyskawiczne . prze- 
„kazywanie : wi i świat rze- 
Czywiście "stał się globalną wioską, 
„w której moda, pojawiająca się 
„gdzieś na skraju mapy, w mgnieniu 
„oka staje się modą powszechną. 
Chyba jednak warto przejmować 
z niej tylko to, co pożyteczne, by 


odbywał się J- uzgrowienia sytuacji”. 


jk pewnić 
„księgowości, 


Rys. „Dziennik Bałtycki” 


|Sila przebicia 


Towarzyszka P. chlubi się wie- 
łoletnim stażem pracy w finansach, 
w różnych PGR. Opinie z ubiegłych 
lat — oprócz uznania dla jej zawe- 


dowych osiągnięć — zawierają po- 
; jchlebne oceny w rodzaju „pozytyw- 
Nie występuję tu z pozycji pury- £ 


nie ustosunkowana do obecnej rze- 
czywistości”, tudzież „postawa etycz- 
no-moralna nie budzi zastrzeżeń”. 
Na temat trudnego charakteru brak 
jakichkolwiek wzmianek. Taka wte- 
dy panowała frazeologia w działach 
personalnych. 


I gto nagle, jakby przez pączko- 
wanie, ujawniły się złe cechy cha- 


rakteru towarzyszki P. Do PGR 


ściągnięta w celu 
Tego się 
spodziewano. Towarzyszka P. zade- 
monstrowała jednak zupełnie nieo- 
czekiwany styl pracy i współpracy 
z otoczeniem. | | 


w KK. została 


Okazało się, że nie stroni od kie+ 
liszka w czasie godzin pracy. Ponie- 
waż pozostałe panie (osoby bezpar- 
tyjne) z pionu finansowego również 
lubiły się rozgrzewać, niejednokrot- 
nie w kantorku dochodziło do tu- 
multu,-w którym solenne obietnice 
w rodzaju „jak. ci przyłożę dziur- 
kaczem w ten nieuczesany łeb to się 
wykopyrtniesz” — nie należało do 


"rzadkości inie były najsoczystsze. 


Towarzyszka P. nie potrafiła za- 
eleganckiej atmosfery w 
co szybko spostrzegł 
cały PGR. A co równie przykre, nie 


. potrafiła zorganizować pracy, zapew- 


nić elementarnego porządku. Prze- 
ciwnie, chaos pogłębił się, co Spo- 
wodowało nowe zaniedbania i nie- 
prawidłowości. Przedsiębiorstwo za- 
częło ponosić straty na skutek kie- 
rowania do arbitrażu źle przygoto- 
wanych spraw, mnożyły się nadlicz- 
bowe godziny, a praca powinna być 


„Popisowym numerem” księgowej 
było . przedłożenie orzeczenia ZOZ 
o „potrzebie powstrzymania się 
przez 3 miesiące od pracy ze wzęlę- 
du na stan zdrowia”. Takie orzecze- 
nie nie jest jednoznaczne z-zaświad- 
czeniem 0 niezdolności do pracy. 
Chora powinna do niego dołączyć 
podanie o udzielenie jej urlopu dla 
poratowania zdrowia. Ale „chora” 
machnęła ręką na porządek prawny. 
I wyjechała, jako „złożona niemocą', 
na wycieczkę turystyczną do Rumu- 
nii. 

Wycieczka, rzecz kosztowna, nad- 
szarpnęła kiesaęń towarzyszki P. Od 
czegóż jednak kasa zapomogowo-po- 
życzkowa? W kasie było wówczas 
tylko 100 tys. zł, które chciano 
równo podzielić między 5 pracew- 
ników. „Księgowa — czytamy w pi- 
śmie POP — nakazała jednak związ- 
kom zawodowym wypłacenie sobie 
długoterminowej pożyczki”. Swoje 
starania wsparła — czytamy dalej 
— obelżywymi wyrażeniami pod ad- 
resem niektórych osób. No i dostała 
50 tys. zł. Co znaczy siła przebicial 

Czy można się dziwić, że to wszys- 
tko jej wygarnięto na zebraniu POP? 
Należało to zrobić znacznie wcze- 


'śniej, może by się opamiętała. Kon- 


flikt między towarzyszką P., a pod- 


„stawową organizacją partyjną, przy- 


brał takie rozmiary, że sprawa mu- 
siała się skończyć ponuro. Rozeźlona 
zmasowaną krytyką opuściła zebra- 
nie, trzaskając drzwiami. 4 | 
Za aroganckie zachowanie udzie- 
lono księgowej upomnienia. Począt- 
kowo proponowano wyższą karę 
partyjną, ale KKP jako okoliczność 
łagodzącą uznała niezrównoważenie 
psychiczne, będące skutkiem wystę- 
pujących z wiekiem zdrowotnych 
kłopotów. 
Przełożeni księgowej nie znaleźli 


"> CA kasie! NK akaj wykonywana. podczas normalnego, żadnego usprawiedliwienia  służbo- 
Zwłaszcza, że chodzi o coś na.G. roboczego dnia. Pogorszyła się go- wych przewinień. Została zwolniona 

| | | spodarka pojazdami mechanicznymi z pracy. | Ea 
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Michaił Gorbaczow i Wojciech Jaruzelski — podczas spotkania ż 


KXVII Zjeździe KPZR. 


Zjazd komunistów radzieckich 
obrady. Ich przebieg «s niebywałym 


zakończył 


waniem śledzony był przez przyjaciół i wro- . 
tów. Był to bowiem zjazd swoim znaczeniem. 


wykraczający daleko poza granicę i problemy 
ZSRR. 


W sposób niebywale śmiały dokonano mark- 
sistowskiej krytycznej analizy rezultatów bu- 
downictwa socjalistycznego w ZSRR | proble- 
mów nurtujących współczesny, podzielony 


W oparciu e zdobyte doświadczenia i- doko- 
nania © naukową ocenę faktów -;- zjawisk, 
wytyczył on program radykalnych reform spo- 

podarczych oznaczających jakościową 
przebudowę całokształtu życia ZSRR. 

W uchwalonych dokumentach. w przemówie- 
niu politycznym Michaiła Gorbaczowa, progra- 
mię partii, w jej statucie j w „Głównyeh kie- 
runkach- rozwoju gospodarczego | społeczne- 
ge ZSRR na lata 1986—1990 i do roku 2000” 
zawarto wzajemnię uzupełniającą się koncep- 
cję przyspieszenia tempa realizacji dojrzałych 
towych i perspektywicznych problemów spo- 
lecznych ; gospodarczych. 

Ten program rewolucyjnego przyspieszenia 
budownictwa rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego — dla ludzi radzieckich oznacza 
tlębokie, pod względem jakościowym, przek- 
ształcenia w procesie pracy, poziomie życia, 
wypoczynku, w stosunkach międzyludzkich. 

Konsekwencja w realizacji postanowień 


SOM 
Ph 


delegatami na 
Fot. CAF — TASS 


XXVII Zjazdu KPZR będzie miała dalekosiężne 
skutki dlą twórczego rozwoju myśli  marksi- 
stowsko-leninowskiej i dlą praktyki budowni- 
ctwa socjalistycznego w ZSRR ; w pozosta- 
łych krajach socjalistycznych. 

Postanowienia XXVII Zjazdu pod każdym 
względem są nowatorskie. Zaświadczają, że 
może | powinien się nieustannie doskonalić, że 
jego możliwości  samodoskonalenią są niewy- 
czerpane, jeśli w porę imądrze z nich korzy- 
stać. Stwarza to szansę na pełniejsze wyko- 
rzystanię posiadanych przez kraje socjalisty- 
czne ' potencjałów 
nych, wzrost ich znaczenią w międzynarodo- 
wym podziale pracy j ich siły oddziaływania 
ną polityczną atmosferę świata. i 

Kraj nasz i naszą partię łączą z Krajem 
Rad ; jego partią serdeczne, przyjacielskie 
więsi zrodzone w najtrudniejszym dlą oba 
naszych krajów okresie — wspólnych zma- 
gań z hitlerowskim okupantem. Łączy nas 
wspólny cel walkę o pokój | postęp, o wyeli- 
minowanie niebezpieczeństwa wojny termoją- 
drowej. 

Strategia przyspieszonego rozwoju społeczneo- 
gospodarczego ZSRR oraz przemiany 
dzące w naszej gospodarce stwarzają możliwo- 
ści  zwielokrotnienia obopólnej współpracy. 

O Zjeździe KPZR obszernie piszemy na str. 
415. Na stronie 3 zamieszczamy przemówie- 
nie przewodniczącego polskiej delegacji na 
XXVII Zjeździe KPZR. 


ekonomicznych j społecz- - 


zacho- 


Dyskusja redakcyjna 


Zbliżające się Plenum KC PZPR — jak 
zapowiedziano — oceni stan realizacji 
„Głównych założeń polityki kadrowej 
PZPR”. W toku przygotowań do Ple- 
num odbyło się w Łodzi — z inicjaty- 


_wy Wydziału Polityki Kadrowej KC oraz 


Komitetu Łódzkiego partii — spotkanie 


aktywu partyjnego poświęcone proble- 


mom awansu zawodowego i społeczne 


„go kobiet i młodzięży. W spotkaniu 


uczestniczył m.in. członek Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KŁ Tadeusz 
Czechowicz. Korzystając z gościnności 
KZ partii w Łódzkich Zakładach Prze- 


_mysłu Bawełnianego im. Obrońców 
Pokoju — zaprosiliśmy grupę uczestni- 


ków spotkania do udziału w dyskusji 
redakcyjnej. 


„WypowiedzieMń się w. niej: Barbara  Majzef, 
robotnica Zakładów Chemitex-Wistom w Te" 
maszowie Mazowieckim, posłanka na Scjm; Mie 
rosława Rogalska, I sekrotarz KZ w Zakładach 
Wyrobów Obiciowych „Vera” w Lodzi; Halina 


- Żyochlińska, dyrektor. Przędzalni Bawełny im. 


Waltora w Łodzi; Elżbieta Zakrocka, pracow» 
nica ŁZPB im. Obrońców Pokoju, posłanka nę 
Sejm; Jarosław Gross, wiceprzewodniczący Zł 
ZSMP; Zbigniew Maciąg, dyrektor Ośrodka 
Doskonalenia Kadr Ministerstwa  PrzemysłG 
Chemicznego i Lekkiego; Andrzej Osiniecki, 
sekretarz KD Łódź — Widzew; Adam Walczak, 
sekretarz KŁ; Stanisław Zaręba, |  sekretac8 
KD Łódź — Śródmieście oraz kierownik Wy* 
działa Polityki Kadrowej KC Władysław Hon” 
kższ, Redakcję reprezentowali Igor Łopat 

I Andrzej Wiśniewski. 


Dokończenie na str. H 


Morawski, W 
"referat wygłosił wicepr 


Plenum CKKP 


"w Warszawie, £ ; pr: 
wodniczących WKKP, odbyło aię 
XIX plenarne posiedzenie Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej. Ob- 
radami kierował przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański, uczestniczyli 


sekretarz KC PZPR Józef  Baryła 


j przewodniczący CKR' Kazimierz 
imieniu Prezydium 
cy 
CKKP Tadeusz Nowicki. - | 
Głównym wątkiem była ocena 
działalności CKKP i terenowych 
KKP w 1985 r. oraz zadania przed 


| X Zjazdem partii. : 
|. Wspierając partyjne instancje, w. 


skutecz- 


'ńość zwalczania negatywnych zja-- 


Partyjna pryncypialność 


AWCZEGO podjęły 


tow —, 
„decyzje wobec 7687 członków partii 


(o 1680 więcej niż w 1984 7)... Pray 


- czym w trybie b 


z własnej 'inic wy, komisje kon- 


troli rozpatrzyły 4201 spraw (o 1200 


więcej). Zespoły orzekające CKKP 
rozpatrzyły 379 spraw. Łącznie w 
ubr. KKP wszystkich stopni wyda- 


iły z PZPR 651 i ukarały 1752 oso- 


by. Za mniejszej wagi uthybienia 
przeprowadzono 7200 rozmów o0- 


-_ strzegawczych. | 
| wskazuje, żb je często podej- 


mowały skomplikowane sprawy, do- 


 tyczące różnego rodzaju przewinień 


popelnianych przez towarzyszy, zaj- 
mujących - kierownicze stanowiska 
(ponad tysiąc osób wydalonych lub 
ukaranych przez KKP). Najczęst- 
szym przewinieńiem było naruszenie 


A norm etycznych, „ nieprzestrzeganie 


. „partyjnej dyscypliny, godzenie w 
 «deowo-[ _4|  organizacyjią 
"jedńość a także gp pia ac 
"moŚĆ, licznego 
„majątku i naruszanie zawódowej 
dyscyplńty. ..- - «0. 

Na - działalności KKP warto 


wwrócić uwagę, iż-zarówno CKKP 


jak i wojewódzkie KKP wiele wy-— 
_ *siłku poświęciły 


- nadzorowi nad 
orzecznictwem POP. (QOP). Komisje 


wo 181 osobom, a 183 obniżono kary. 


karę partyjną, a 125 'esobomn ZeZWO- 
łono na starańie się © ponowne > 


przyjęcie - do PZPR. J 


ć 
Ź ” 


'lecznego zaufania 


POP ponad . 
e często 


Ze 
ań od wydaleń i kar partyjnych. 
"W ubiegłym roku rozpatrzono ich - 
ponad 3400. Przywrócono członikost- -. 


oczyszczono 2 nieuzasadnionych R. 
rzutów i pomówień 2345 towarzy-. 


"KKP aktywnie wspierały - instan- 
eje partyjne w kształtowaniu poli- 
tyki węj. Przekazywały im 
awoje spostrzeżenia dotyczące kie- 
nowniczej kadry partyjnej, wynika- 
jące z praktyki orzeczniczej, kont- 
rolnej i profilaktycznej. 
z uprawnieniami KKP w ubiegłym 


„roku skierowały do instancji partyj- 


nych 328 wniosków © wycofanie re- 


"komendacji. Jak wykazały badania, 


wnioski te były rozważnę i uzasad- 
nione. Do tej pory instancje pamtyj- 
ne przyjęły 297 wniosków. e 
Poważnym źródłem informacji © 
różnych nieprawościach  popełnia- 
nych przeż niektórych członków 
partii są skargi, listy i nne sygnały 


Lacy 


- w publikacjach prasowych, audy- 
„cjach radiowych i telewizyjnych. Do 


wszystkich KKP wpłynęły 6454 
skargi I listy, w tym 1407 do CKKP. 


Część sygnałów spowodowała inter- 


wencje KKP i zastosowanie statu- 
towych sankcji wobec osób, który 
udowodniono zarzuty. 


Na plenum wiele mówiono © za- 
daniach KKP w całokształcie dzia- 
ładności instancji i organizacji par- 
tyjnych w przygotowaniach do X 
Zjazdu. j > 


walka partiń © ugruntowanie spo- 
| rozgrywa — SiĘ 
głównie na płaszczyźnie ekonomicz- 
nej. Zadania w tej dziedzinie mają 


"dziś polityczny wymiar. Dlatego po- 


stawa kadr kierowniczych, dyscyp- 
lina i stosunek do obowiązków za- 
wodowych każdego członka partii 


| — MUSZĄ być oceniane także w ka- 


Naczelnym zadaniem KKP jest 
"wspieranie instancji PZPR w dzia- 


Zgodnie 


łalności zmierzającej do realizacji 
planów gospodarczych. Zadania par- 


(ti w tej kwestii a więc i zadania 


dla KKP, określa uchwała Biura Po- 
litycznego z grudnia 1985 r. „W. 
sprawie nasilenia działań na rzecz 
walki z marnotrawstwem”. Komisje 
KK z całą bezwzględnością powinny 
przełamywać występujące nadal 


tendencje tolerancji wobec towarzy- 


szy, którzy. nie reagują na apele 
o oszczędne gospodarowan ie. 

W dyskusji zabrali głos towarzy- 
sze: Stefan Derengowski, Wiesław 
Gemza, Julian Turko, Elżbieta Paw- 
łowicz, Władysław Gosławski, Hen- 
ryk Bąkowski, Stefan Sielicki, Bro- 
nisław Sitko, Wiesław Wojciechow- 
ski, Stefan Lewandowski i Włady- 


sław Kruk. Wystąpił również Józef 
Baryła, który mówił koncepcję 
walki o moralne zdrowie społeczeń- 
stwa, akcentując związane z tym za- 

Obrady zakończyło wystąpienie 
Jerzego Urbańskiego, który m.in. 
akcentował, tż w naszej działalności 
musimy zawsze łączyć partyjną 
pryncypialność z obiektywizmem i 
rzeczowością. KKP powinny umieć 


' 4rafnie odróżniać prawdę od pomó- 


wienia, szczerość od dwulicowości, 
rzetelność od cwaniactwa, a krytykę 
od jałowego biadolenia. 

Przed X Zjazdem komisje kontroli 
partyjnej muszą zwielłokrotnić swoje 


"działania, doskonaląc metody | treści 


. Zwalczać trzeba szczególnie 


łania, rozwój wewnątrzpartyjnej de- 
mokracji, zasady centralizmu de- 
mokratycznego lub powoduje naru- 
szenie norm moralnych. 


©. 


| A.P E-L 
Komitetu Redakcyjnego dla Opracowania 


Edycji Pism Władysława Gomułki: 


Biuro Polityczne KC PZPR, pragnąc utrwalić pamięć e wybitnej 
* roli Władysława Gomułki w polskim ruchu robotniczym oraz w pow- 
staniu i rozwoju Polski Ludowej, podjęło decyzję o edycji Jego pism. 


! Dla realizacji tego przedsięwzięcia powołane komitet redakcyjny, 


o który przystąpił już do pracy. W tej fazie działalności 
ustalić pełny rozmiar spuścizny Jego piśmiennictwa. 


pragnie en 


Komitet zwraca zię do wszystkich osób i instytucji będących w po- 
siadaniu rękopisów Władysława Gomułki — przemówień, listów, ne- 


tatek lub innych tekstów, a także fotografii, e przekazanie ich do 
Centralnego. Archiwum KC PZPR (Warszawa, ul. Górnośląska 18, tel. 


28-00-95 lub 29-83-81). Z, materiałów tych wykonane zostaną kopie 
dla celów redakcyjnych i archiwalnych, a oryginały będą zwrócone 


właścicielom. 


Komitet redakcyjny będzie wdzięczny xa pozytywny stosunek de 


jego prośby i x kóry dziękuje za okazanie 


nau pomocy. 
KOMITET REDAKCYJNY 


DLA OPRACOWANIA EDYCJI PISM 


Warszawa luty 1986 r. 


WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


Posiedzenie Rady 
z s . e » 
Redakcyinej „ZP 
VI l 

22 lutego br. w gmachu Komitetu 
Centralnego PZPR odbyło się posie- 
dzenie Rady FRedakcyjnej „Życia 
Partii”. Przedmiotem obrad była 
Gcena działalności redakcji w 1985 


r. oraz omówienie przedsięwzięć pi- 
sma przed X Zjazdem PZPR. 


W zagajeniu do dyskusji redaktor 
naczelny „2P” Igor Łopatyński po- 
informował © wykonaniu przez re- 
dakcję zadań określonych w pianie 
pracy dwutygodnika na 1985 r, wy- 
siłkach zespołu redakcyjnego w do- 
skonaleniu treści i formy pisma oraz 
syntetycznych wskaźnikach posiępu 
w rozwoju dwutygodnika. Należą do 
nich m. wzrost nakładu pisma 
w ciągu 1985 r., osiągnięty głównie 
poprzez rozwój prenumeraty © po- 
nad 9 tys. egz. oraz znaczny wzrost 
napływu do redakcji korespondencji 
'od Czytelników. 

W dyskusji kolejno zabrali głos: 
Antoni Wróbel — czionek KC PZPR. 
sekretarz KW PZPR w. Płocku, 
Adolf Dobieszewski —— 
ANS KC PZPR, Zbigniew Śmigielski 
— €złonek CKR PZPR,I sekretarz 


KM PZPR w Chojnicach, Czesław 


Rowiński — zastępca redaktora na- 
czelnego „Trybuny Iadu”, Antoni 
Banaszak — zastępca kierownika 
Wydziału  Polityczno—Organizacy j- 
nego KC PZPR i Jerzy Jaskiernia 
— z-ca członka KC PZPR, sekretarz 
generalny Rady Krajowej PRON. 


corae, tratnacj- 
najistotniejszych 
partii orm w przydbi- 
po 


Dystoutanci aprobując podstawowe kie- 
rurki działalnośc] - we 
w tematycznym pianie pracy redakcji 
przed X Zzjazdem- PZPR, * sfiormWówali 

mie istotne uzupełnienia,  roć- 
winięcia i konkretne sematy. podireślo- 
no, że obok funkcji instruktażowo-mue- 
todycznycn na łamach „ZP” ; 
się znaleźć także miejsce dia rue u- 
myslowego w sierze ideologicznej | po- 
litycznej oraz form wymiany. myśż w 
tej dziedzimie. Skoniaretyzowano Pastu- 

ia. krytyemnej 
j tale, aby 
partii 40 


zajmowania aktywnego Stanowiska: Wwo- 


człomków - PZPR .24 „dzis- 
ladiność PRON. . Posbkbułowamo  PpośTZEDĘ 
bardziej wniktiwegó. analitycznego po” 
problematyki exonamiezme|) 
imapira torskiehn 
dziedzinie _przedsta- 


dejnyowamia 
oraz ukazywania 
łań parti w tej 


wiania wpływów POP, KZ na popnawę 
gospodarowania. B» 


etektywnoŚci 

'Rada Redakcyjna ponarłą. wniosek 
o dalsze wspieranie: redakcji; przez 
instancje i ogniwa parki w wyskr 


DroTek LOT 


.- 


kach na rzecz upowszechnienia czy 


telnictwa, zgodnie z przyjętym ha- 
słem: „W każdej POP. 
Obradom przewodniczył - członek 
KC- PZPR, c€złonek Rady Państwa 
— Władysław Jonkisz, który pod- 
kreślił, że Rada Redakcyjna pozy- 
tywnie ocenia działalność * „Życia 
Partii” w 1985 roku i wyraża swą 
aprobatę. Jednocześnie podkreśla się 
potrzebę uwzględnienia przez redak- 
cję zgłoszonych w czasie posiedzenią 
uwag, wniosków i postulatów eclem 
doskonalenia dwutygodnika, 


„Życie Par 
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Przemówienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na XXVII Zjeździe KPZR 


DRODZY TOWARZYSZE! 
DROGI MICHAILE SIERGIEJEWICZU 
GORBACZOW| 

Dziękujemy serdecznie za zaproszenie na 
XXVII Zjazd Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, za możliwość uczestniczenia w łe- 
go obradach. W imienłu Poiskiej Zjednoczonej 
Partd Robotniczej, Mudzi pracy naszego kraju 
pozdrawiam Was serdecznie i składam najlepsze 
życzenia owocnych obrad. 

Z żywym zainteresowaniem śledzimy w Pol- 
sce przygotowania do XXVII Zjazdu. Te zwła- 
szcza kmpulsy kwietniowego Plenum KC, które 
nadały ideowo-polityczny ton nowemu etapowi 
patriotycznej aktywności *ludzi radzieckich. 

Dyskusja nad projektem nowej redakcji Pro- 
gramu Waszej partii jest źródłem cennej inspi- 
rach dla wszystkich sił socjalizmu i postępu. 
Znamienny był jej klimat — śmiałość i rea'izm, 
jawność i aptymizm, pryncypialne, krytyczne 
spojrzenie. Płynie stąd nauka: im socjalizm doj- 
rzalszy, silniejszy, im głębiej zakorzeniony w 
ludzkich umysłach i sercach — tym ostrzej o-. 
cenia  zmiedostatki i zdecydowanie  odrzaica 
wszystko to, €o przestarzałe, x czym nie po 
drodzę w XXI wiek. 

Z wielką uwagą wysłuchaliśmy referatu, wy- 


głoszonego przez towarzysza Michaiła Sergieje- 


wicza Gorbaczowa. Jest to głęboka, marksistow- 
sko-leninowska analiza oraz twórcza, nowator- 
ska synteza obecnego etapu rozwoju socjalizmu, 
jego zadań i da!iekosiężnych perspektyw. 

Są e zadania ogromne, ale w pełni realne. 
Twoczą one niezwykle atrakcyjną wizję socja- 
dzmu. Zdaje sobie z tego sprawę międzynarodo- 
wa burżuazja. Program partii jeszcze nie uch- 
walony, a już zawodowcy od antykomuniznu 


przepowiadają, że to na nic, że Związek Ra- 


dziecki sobie z tym nie poradzi. Tak samo mó- 
wioną, gdy budowany był Dnieproges, gdy hi- 
llerowskie armie stały u wrót Moskwy, gdy 
imperializm sięgnął po nuklearny szantaż, gdy 
podejmowano dzieło. wykorzystania niezmierzo- 
nych bogactw Syberii. 


My, polscy komuniści, mamy pewność, że i 


obecnie wielkie zadania zakończą się pełnym 
sukcesern. Życzymy Wam tego z całego serca. 
Na mocy dokonanego. przez Wielką Socja!i- 
styczną Rewolucje Październikową historyczne- 
go przełomu, partia Lenina, Kraj Rad  speł- 
nłają pionierską rolę. Stąd wszystko, co dzieje 
się w Waszym kraju jest tak ważne dla brat- 
nich partii i wspólnoty państw socjalistycznych, 
dla międzynarodowego ruchu komunistycznego 
I robotniczego, dla losów całej ludzkości. | 
Wasze bogate doświadczenia w budownictwie 
socjalistycznym mają znaczenie uniwersa!ne. 
Twórczo, dialektycznie z nich korzystać w hi- 
„storyeznie ukształtowanych warunkach każdego 
kraju — to najpewniejsza droga, aby socjalizm 
z każdym dniem stawał się silniejszy. 
Współczesność otwiera przed naszą wspólnotą 
nowe możliwości i szanse. Ale też nie szczędzi 
wyzwań i zagrożeń. Socjalizm z samej swej na- 
tury tworzy obiektywne warunki dia ich prze- 
zwyciężenia, dla wszechstronnego rozwoju spo- 
łeczeństwa. Ale nie dzieje się to automatycznie. 
O wszystkim decydują !udzie, człowiek! 
Jest on najwyższym dobrem socjalizmu. Je- 
$0 pomyślność to ce! wszystkich naszych dzia- 


łań. A zarazem to główna siła i niewyczerpana ' 


rezerwą w budowie nowego życia. Pełne spo- 
tytkowanie możliwości człowieka jest dziś spra- 
wą największego znaczenia. Rozwój i wzboga- 
canie socjalistycznej demokracji, pobudzanie 
twórczej aktywności mas, tworzenie warunków 
dla. śmiałej inicjatywy, dla zwiększonej wydaj- 
ności pracy, dla przyspieszenia postępu nauko- 
wo-technicznego — oto fundamentalne myśM 1 
wskazania XXVII Zjazdu — w tym jego przeło- 
mowa, historyczna rangą = 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 
Polska ludowa w ostatnich !atach przeszła 
próbę. Imperializm . zamierzał uczynić 2 
naszego kraju poligon dla swych konfrontacyj- 
nych doktryn, dla demontażu socjalistycznej 
wspólnoty. 


Suwerennie, własnymi siłami udaremńiltśmy 
te zamiary, Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza sprostała swej historycznej odpowiedzialno- 
ści. Głęboki patriotyzm klasy robotniczej, sudzń 
pracy, całego narodu wmożliwił pokrzyżowa- 
nie próby rozbicia państwa polskiego, tym zra- 
zam od wewnątrz. Kontrrewolucja mie przeszła 


i nie przejdzie nigdy! 


Wielkie znaczenie miała i ma dla Polski po- 
moe Związku Radzieckiego. Pragnę dzisiaj raz 
jeszcze podziękować serdecznie partii, rządowi, 
narodom Kraju Rad za zaufanie, za wsparcie, 
za braterski stosunek do naszej ojczyzny, 


Imperializm nie pogodził się jeszcze z po-- 


rażką. Za to, że Polska obroniła socjalizm, do- 
chowała wierności sojuszom, spełniła i spełnia 
swój internacjonalistyczny obowiązek, traktowa- 
na jest nada! selektywnie i instrumentalnie, U- 
trzymywane są przede wszystkim amerykańskie 
restrykcje ekonomiczne. Trwa bezwstydna agre- 
sja propagandowa, Ponawiane są próby inge- 
rencji w nasze wewnętrzne sprawy. 


Nawet w najtrudniejszych chwilach nie u- 


'«ięliśmy się pod naciskiem. 

Tym bardziej nie ugniemy się dziś. Zaczynają 
te także rozumieć rozsądne i odpowiedzialne 
koła na Zachodzie. sę 

Jesteśmy na dobrej drodze. Ale jest jeszcze 
ciężko. W stosunku do kryzysowego punktu 
wyjścia zrobiliśmy bardzo wiele. Ale wciąż zbyt 
mało w stosunku do pragnień, oczekiwań i po- 
trzeb ludzi pracy. Partia ma tego pełną świa- 
domość. Narodowi trzeba mówić prawdę. Wy- 
ciągnęliśmy wnioski z minionych doświadczeń, 
zwłaszcza z błędów i słabości. Prowadzimy po- 
litykę pryncypialną i realistyczną zarazem. Cho- 
dzi o to, aby klasa robotnicza, społeczeństwo 
mogły tę politykę w pełni rozumieć, udzielać 
jej autentycznego poparcia; dostrzegać konkret- 
ne, wymierne rezultaty, Oto istota i główny eel 
— jak to nazywamy — socjalistycznej odnowy. 

Skuteczność | prawidłowość jej urzeczywist- 
niania zaieży od siły, zwartości i jakości spra- 
wowania przez Polską Zjednoczoną Partię Ro- 
botniczą jej kierowniczej roli. X Zjazd uchwal 
długofalowy program, wytyczy kierunki rozwo- 
fu kraju do końca bieżącego stulecia. Nad pro- 
jektem tego, nowego w historii naszej partii, 
dokumentu rozpoczęła się właśnie ogólnospo- 
łeczna dyskusja. 

Przyszłość Polski Ludowej zależy przede 
wszystkim od codziennego wysiłku naszego, mt- 


-. fującego swą ojczyznę, narodu. Wielkie znacze- 


mie ma również uczestnictwo w szeroko pojętym 
międzynarodowym podziale pracy. Kierunek 
główny ło wszechstronna 


współpraea ze Zwiąw- 
kiem Radzieckim, pogłębianie integracji 
zespa!anie potencjału intelektualnego i material- 
nego krajów RWPG, ze szczególnym akcentem 


na przyspieszenie postępu naukowo-techniczne+ 
go Dotyczy to także sfery nadbudowy — stałega 
zbliżania naszych narodów, dalszego POZSZĘDZA4 
nia kontaktów robotników, chłopów, htdzi nawe 
M: techniki i kultury, młodzieży bratnich kraj 

w. 

Cele socjalizmu, komunizmu ze swej istoty 
cechuje historyczny optymizm, przekonanie, i$ 
zwycięży pokojowy wariant procesu dziejowe» 
go. | 

Kapitalizm jako formacja społeczna, minął 
już swoje apogeum. Jest co prawda wciąż je- 
srczę materialnie bogatszy od socjalizmu, a!ę 
zarazem biedniejszy duchowo, targany struktum 
ralnymi sprzecznościami i schorzenianń, w 
ekstremalnych kręgach imperializmu tak silna 
niechęć de pokojowego współzawodnictwa, 
swego rodzaju „ucieczka” w militaryam, w zbro» 
jenia, stwarzanie napięć, nasilanie szowinistycz: 
nej, antyradzieckiej propagandy. © 

Istnieje więc nadal pełnę uzasadnienie dla 
niesłabnącej czujności Państw-Stron Układu 
kbeywskejękse Jednocześnie obecna sytuacja 
miiędzyn a sprawią, że bardzo na czasię 
są doniosłe i śmiałe pokojowe propozycje ZwiąA 
zku Radzieckiego. Szczegó!ną, historyczną wręs% 
szansę stwarza plan likwidacji broni jądrowej 
do końca stulecia. Polska inicjatywom tym 
dziela pełnego poparcia. Ostateczna odpowi 
krajów Zachodu będzie swego rodzaju 
rzeczywistych intencji, miarą ich wyobraź 
poczucia odpowiedzialności wobec przyszłych laj 
sów naszej planety. 

Są jednak podstawy do nadziei na trwały 
pokój świata. Potwiendzają to słowa płynące z 
tej sali. Nasila się pokojowa ofensywa Związe 
ku Radzieckiego, państw socjalistycznej współ- 
noty. Rośnie znaczenie  ogólnopaństwowego 
frontu sił pokoju i postępu. De niego należy, 
przyszłość! 


DRODZY PRZYJACIELE! 


Pragnę w imieniu Polskiej Zjednoczonej Par- 
tk Robotniczej przekazać komunistom, wszyst- 
kim ludziom radzieckim najserdeczniejszę ży 
czenia mowych, historycznych sukcesów w dal- 
szym, pomyślnym rozwożu Waszego wielkiego 
kraju. | | 

Niech żyję partia Lenina — Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego! 

Niech umacnia się ideowa Jedność | ścisłe 
współdziałanie naszych marksistowsko-leninew" 
skich partłi! i | 

Niech rozwija się przyjaźń naszych 1 
braterska współpraca Polskiej Rzeczypospoli 
Ludowej ; Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich! 

Niech zwycięża pokój, postęp, socjaliznał 


FOTALTLUTI > 


4 


Zjazd ten <w wielką szkołą rozumienia ciągłości i rów- 
noczesnego twórczego rozwijania i wzbogacania teorii 
i polityki. Wizję przyszłości budowano na krytycznej a- 
nalizie dokonań zachódzących w świecie i własnym kra- 
ju, w świadomości ludzi, budówano na potrzebach i 
- możliwościach zmieniania tego, co stawało się przesta- 
rzałe, sprzeczne 2 rozwojem sil wytwórczych, co opóź- 
niało przestawienie pe wojescjcwa na drogę 


u iensy Soc | 


Zjaad ten faktycznie przygotowy- 
wano począwszy Od czerwcowego 
pienarnego posiedzenia KC KPZR 
1 1983 roku, ne którym podkreślano 
znaczenie pracy ideołogicznej dla re- 
programu maksyrnalnego 

społeczno-gospoda- 


hiwości 
wanią, na dostosowywaniu, mecha- 
nizmów zarząttzania 


„ zgodności ato- 


ki maksymalnie chłonną na posięp 
zeoysdoo Roi, Ge na racjonalne 
wyk bogactw natural- 
mych kraju. Czynstik ludzki odgry- 
wal w tym procesie — zgodnie z na- 
uką _marksistowsko-ledińnowską 


decydującą rolę. Wytyczne plename-- 


go posiedzeńia KC KPZR w kwiet- 
niu 1985 roku były konkretyzacją 


sadań i zamazem ciągłością procesu 


Glwartego w czerwcu 1983 raicu. 


Dyskutując nad . dokumentami 
partyjnymi na Zjazd, ręalizowano 
jednocześnie 


wiel ele zawartych w nich 
zadań. . Uczono się nowych zasad . 


pracy i zarządzania, saamokrytycznie 
oceniając lekcje przeszłości, pomyśl- 
nie rozwiązywano nowe. złożone e 
blesny siawiane przęz życie. Byl to 
okres wychowywania ludzi w duchu 
nowych . zadań 1 zarazem uczenia 
sposobu ich rozwiązywania. Okres 
oceny donobku, krytyki niedostat- 
ków i saiysfakcji z dokonań. Wielka 
szkola pracy rzeielnego uczenia Się 
dotrzymywania obietnic, walki z pu- 
stosłowiem i nickompetencją, Była 
to lekcja mądrości i odwagi, una- 
ocziiiająca jak ogromne możliwości 


w sobie kryje usirój socjalistycny, 


jak wielkie są i jak niezmierzone 
jego perspektywy dla. ludzi i ich 


życiowych potrzeb. Było to krytycz- 


ne  przewartościowanie trzeciego 
programu partii. Czas wielkich przy- 
gotowań 6 wielkich decyzji. 


Konsekwencja w działaniu 
— stawka na jakość 


Spójność przedsięwzięć połega na 
tym, że wTaz z nową redakcją pro- 
gramu partii omówiono i przedsta- 
wione XXVII Zjazdowi zamiany w 
Statucie partii i „Główne kierunki 
rozwo ju .goapodarczego i sapolecznego 
ZSRR na lata 1986-90 i do 2000 r.” 


Nowa strategia partii 
wypracowany przez XXVI 


i następujące po nim plenarne po- 
siódzeniia pantii, a zarazem specyfikę 


obecnego okresu I w wwiązcu z tym, 
wzbogaca politykę partii we wszys 


zycie PARTII | 


RAZER 
| asżd 


Nowa pięciolatka - 


- 


myślną pom zamnierzonego, || 


w dużej mierze podejmowaneco, do- 
skomalenia społeczeństwa rozwinię- 
tego socjalizmu. | 

w tym miejscu wasto szwóri: 
nieć, że na kwielniowym plenamym 
posiedzeniu KC KPZR z ubiegłego 
roku i na czerwcowej konferencji 
GDTACOWAO odpowiedź na pytanie 
dotyczące przyczyn trudności w Toz- 
woju gospodarczym. Uznano wtedy, 
że we właściwym czasie nie prze- 


. jawiano niezbędnej konsekwencji w 
. przebudowie systemu „zarządzania i 


w samej sferze psychologicznej dzia- 
łalności gospodaczęj. Zadania rea- 


„1 lizowano WÓWCZAG CZĘŚCIOWO. POIO- * 
„,wiezmie, nie do końea. Wyciągając 


zatem nuukę z tej oceny, postano* 


©" wiono starych błędów nie popełniać. 
Stąd komplementarność przedsięw- 


zięć 'i ' kómsckkwencja w 
rozwiązać probicm 
Meści, im jakość wyrobów wyższa, 


«ym z. zaspokaja spoleczne po- 


w żrełormowanych 


| warunkach : pb” ga sle 


Zzwrócno UWAGĘ na trzy zasadnicze ' 
kierunki działania: przejście do kile-' 
rowania nakładów inwestycyjnych - 
. głównie na nowe opadać "de 

prze- 
adi. | 


rekonstrukcji technicznej. 
„zbrajania — istniejących. 
biorstw; zapewniania pierwszeństwa 
technologiom _materiałooszczędnym: 


„kierowania nakładów nie na zwięk- 


szenie wielkości produkcji, a na po- 
prawę jej jakości, dążąc uporczywie 


de saspokajania potrzeb spolecz- 


nych, zmniejszając ilość na rzecz po- 
lepszenia jakości. 


Zmiana struktury nakładów inwe- 


Decyzje partii j 


XXVII Zjazd posiawił przed pac- 
ttą i narodami ZSRR generalną 
kwestię: osiągnięcia przedującej po- 
zycji naukowo-techniczńej i najwył- 
szego na świecie poziomu wydajne- 
ści pracy społecznej. Dotychcz:sowe, 
konsekwentne realizowanie tych za- 
mierzeń świadczy, że jest ono w peł- 
ni realne. Prace związane z zapo- 
czątkowanym doskonaleniem syste- 
mau zarządzania mają być BAŻOOŃCZE - 
ne w krótkim czasie. | 


Dwunasta pięciolatka będzie rea- 
. Ktaowana już w nowych, zreformo- 
wanych warunkach. Realizacja stra- 
tegii gospodarczej partii, uchwalona 
na XXVII Zjeździe, ma na celu stałą 
poprawę poziomu życia materialnego 
1 bnuaiturnainego społeczeństwa ra- 


 wiązków. | 

- wamaia kontrolne funkcie oaańii 
4 jej instancji wobec instytucji _Bo- 
apodarczych. 


Bo 1akże droga 
przezwyciężania ie tańce w _-go- 
spodarce. | 


-- ministracy jmi. 
ju automatyzacji produkcji 


'dzieckiego. Pod konioc stulecia de- 


chody rcalme iudaości mają wxzre- 
snąć prawie dwukroinie, a dechód 
naredowy w tym czasie ma być także 
podwojowy. Zmany wpmowadzone 
de Stalutu wspólbrzmią z zadaniami 
vtynikającym: ze strelegii gospodar. 
czej -parii. Jestte — umocnienie 
kierowniczej roli parbi w proórcse 
doskonalenia socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, poszerzenie de- 
mokracji i dyscypliny, praw i o©bo- 
Nowa wersia Statutu 


Na swój XXVII Zjazd nastia ca-- 


dzieckich komunistów przybyła 2 
wielkim dorobkiem ale i z wysók kn 


odnoszącym .aię do. 
„wiełu dziedzin życia ,społeczno-go- 
|| wewnątrzparty jnego. 
- Godnie kontynuując leninowską tczę © 
że majwłaściwszym sposobem poko- 


mywania trudności i poprawy pracy 
aparatu państwowego jest właściwy 
debór ludzi i konirela wykonania. 


| Już w. okresię „przedzjazdowym 


- wzmocniono kierownictwa wielu ko- 


mitetów KPZR i ministersiw ludźmi 
wyczulonymi nainnowacje, kompe- 
tentnymi, energicznymi. Przód Zjaz- 


dem powiedziano, a na Zjeździe po-| 
'wńiórzono, że dla oportunistów, 


rienowiczów, biurokratów i kombi- 


„natorów, wykorzystujących stanowi- 


sło służbowe dia swosch egoistycz- 
nych celów, mie mą i nie będzie 
miejsca ani w partii, ańi na kienow- 


dnialańiu. niczych fotelach w administracji 
- Stwierdzono przy „om, że nie ilość, 
. a jakość możć 


państwowej i gospodarczej.. 
Doltumenty, opracowane przez 


. pantię 1 zatwierdzone na jej XXVII 
Zjeździe, były waparte praktyką i 


mądrością. radzieckich komunistów i 


„wszystkich Ludzi pracy Kraju Rad. 
'"* Dyskusja nad podstawowymi doku. 
mehtśmi była powszechna, odbywała 
_kię za późrednictwem środków ma- 
owego. przekazu, w mikładach pra- 
cy, instytucjach 8 pracowniach na- 
* ukowych. | 


Na XXVII Zjeździe zebralś cię de- 
legaci 
kontynuatorki nauk wielkiego Leni-- 

na, spadkobierczyni tak donobku kk 
i I pomyłek całych pokoleń budowni- 
czych pierwszeyżo na świecie państ- 
wa robotników I chlopów. W ostat- 
nim pięcioleciu jej szeregi wzwosły 
o-1 milion 600 tys. osób. 59 procent 
jej składu osobowego, to róbotnicy. 
Na drugim miejscu plasują się fa- 
chowcy różnych dziedzin, na trzeciun 
rolnicy i na ostatnin pracownicy ad- 
Łącznie, w ostatnich 
latach udział robotników i chłogów 
przyjmowanych do partii sięgał 70 
proc. 4/5 nowo przyjętych to ludzie 
młodzi. Jest to partia 100 narodów. 
i rtarodowości. Najwięcej jest w: niej 
Rosjan, dalej — Ukraińców, Biało- 
rusinów, Uzbeków i Kazachów. Po- 
nad 88 procent obecnego Sianu 0580- 
bokego KPZR to ludzie, którzy 
przyjęci zostali do partii w oxnesie 


powojennym. KPZR jest partą mło- 


dą, prężną, stale doskonalącą się. 


Jak oceniono na XXVII Zjeździe, 
podczas zebrań: przedzjazdowych, jej 


członkowie nie tyle koncontrowaji. 


mię na osiągnięciach, które są nie- 
made, he na krytycznej analizie ak- 
tualnego stanu rzeczy, na przyczy- 
nach zaniedbań i niedociągnięć i na 
formułowaniu koncepcji wyzwolenia 

rezerw społecznych i gospodarczych, 
pó zapewnienia ia rnre- 
alizacji prognanu doskonalenia bu- 
downictwa socjalistycznego w 
ZSRR.-: W. dysicusjach, podobnie e. 


ka-" 


„ponad  10- milionowej. partii, 


jazd jedności słów 


iw. ouklikicjaćh prasowych nie 
oszczędzano niczego i nikogo. W re- 


zukacie kampania przedzjazdowa i 


przebieg dekaty zjazdowej w pełni 


potwierdziły potrzebę i realność 
podjętych przedsięwzięć na miarę 
calej epoki. 
Odwaga 


i dalekowzroczność 


Celów społeczno gospodarczych, 
wytyczonych przez Zjazd radzieckich 
komunistów, nie możia osiągnąć bez 
utrzymania pokoju i zahamowania 
wyścigu zbrojeń. I to stwierdzenie. 
analazło wyraz w  dokumemiach 
XXVII Zjazdu, gdyż jak zaświadcza 
historia, socjalizmu u progu 
XXI wieku ne można naukowo 
okmeślić, bez analizy jego szerszych 
powiązań i,współzależności o charak- 


trze ogólnoświatowym. Program M. 


Gorbaczówa uwolnienia Ziemi ©d 
bmoni jądrowej w ciągu najbliższych 


"15 lat, a więc do końca bieżącego 


stulecia, jest rzeczową i w larygodną 
konóepcją. Uwidacznia się w nim 
humanitarma treść socjalizmu i jego 
wyższość nad „kapitalizmem. Niesie 


z 30bą możliwość umocnienia zasad 


: praktyki pokojowego współistme- 
uia wszystkich państw, bez względu 
na ustroje społeczne. Wyższość jed- 


"nego ustrojsi nad drugim niech wy- 


kazuje się wyłącznie możiiwośaam. 


! ekonomicznymi, "adalnością. bezkon- 


kiego . współaawodniotwa, . 

(o łudzi, ich potrzeby, przyszłość i. 
apokojne życie Ra wspólnej planecie, 
wezwał Zjazd partii Lenina. Swiad- 
czy to e odwadze, ale i dalekowaro- 
czności, e przeświadczeniu  ielnie- 
nia  niewyczerpanych możliwośc 


-. nowego ustroju społecznego w soa-- 


wiązywamu spraw ludziom służą- - 
eych, bez wojen, w oparciu o własne 
2zaBObY, mądrość swoich sdkócaświ 
i ailę właanej partii. 


Nie można jednakże rozwiązywać 


problemów współczesnego świata si- 


łami jednego państwa. "Potrzebna 
jest współpraca, . konstruktywne 
współdziałanie większej liczby. kra- 
jów na gruncie całkowitej równości 
praw i poszanowania suwerenności. 
wymaga tego biez histonii i stwarza 
Sprzyjają temu propozycje : rozbro- 
jeniowe, zgłoszone przed Zjazdem 
przez sckretarza generalnego KPZR 
i w całej rozciągłości potwierdzone 
w referacie politycznym wygłoszo- 
nym na Zjeździe. Temu służy także 
propozycja zwołania ogónoświatowej 
konferencji dla okseślenia ładu eko- 
nomicznego, celom uporządkowanśa 
wszystkich kwestii związanych z 
międzynarodową współbpracą gospo- 
darczą po to, by raz na zawsze u- 
sunąć broń  ekonom'czną w. roz- 
strzyganiu politycznych sporów. 


Referat polityczny, wygłoszaiy 
przez M. Gorbaczowa w.sposób syn- 
tetyczny ujął aktualne problemy 
współczesnego Światła, istniejące za- 
grożenia i nadzieje. Na tym tle zeb- 
razował kierunki doskonalenia buv- 
downictwa . socjalistycznego w 
ZSRR. : 34 

Wielkie przedsięwzięcie reformo- - 
wania gospodarki i doskonaienła - 


i czynów 


stogunków społecznych nie byłoby 


możliwe bez. przebudowy. świadęmo- 
śó ludzkiej, bez rezygnacji ze ste- 


reotypów „myślenia i. działania, bem - 


jasnego zrozumienia nowych sej 
Zagadnienie to — jak powiedział M. 
Gorbaczow . — dotyczy przede 
wszystkim. kadry gospodarczej i pra- 
oowników oentralnych ogniw 
dzania. Mocno zaakcentowana zosta- 
ła zalem sprawa przebudowy śŚwia- 
domości, potrzeby zgodności słów 
z czynami, rzetelności w ocenie sy- 
tuacji, otwartości na postęp. jawno- 
ci życia społecznego. KO 
Soejalistyczne stomuynki ' produkcji 
otwierają możliwości rozwoju Sił 
produkcyjnych, nie zapewniają ich 
jednakże automatycznie. Oznacza to, 
że trzeba je nieustannie doskonalić, 
ełminować to, co przestatzałe | za- 
stępować nowym. Dlatego też kurs 


na przyspieszenie nie ogranicza się. 


do dziedziny: gospodanczej. Obejhuje 
całokształt życia społecznego, odnosi 
się do sprawiedliwości społecznej, 

doskonalenia stosunków  między- 
ludakich, rozwoju demokracji socja- 
tistycznej, zmiany fomm i metod pra- 
cy instytucji politycznych 4 ideoło- 
gicmych, przezwyciężania inercji, 
skostnienia 1 konserwatyzmu — 
«rszystikiego, 00 hamuje postęp apo- 
leczny. Główny też nacisk w porząd- 
kowaniai gospodanki położony ma 
być na rozwoju ekonomicznych me- 
od gospodarowania, rozszerzenia” 
samodzielności i. odpowiedzialności 
przedsiębiorstw. Zakłada to przebu- 
dowę całego mechanizmai gOgpOdAr- 
czego po to, by gospodarka mogła 


oorsz lepiej służyć potrzebom ogól- 


nospołecznym. 


Co przestarzałe = 
1astępować nowym 


Rzeczowość, kayłycyzm l optymizm 
wsparty” reażiami, oo co cechuje 
przemów lenie polityczne, wygłoószo- 
ne przez sekretarza generalnego KC 
KPZR na XXVII Zjeździe partii ra- 
daiedhich . komumistów. /4 trybuny 


© bezepornych sukcesach, ale przede 
wszystkun o uchybieniach i niepo- 
myalnych tendencjach. Przyczyn 
niepowodzeń nie szukano w „oko- 
Licznościach obiektywnych”, chociaż 
takie istnieją a — w kueślonych 
układach ludzikich, nawykach, w 
burokracji. Głęboka analiza przy- 
czym niekorzystnych zjawisk jest 
wielkim dorobkiem  Zjaedu. Jek 
stwierdził M. Gorbaczow: „Odpowie- 
dziana analiza przeszłości, toruje 
drogę w przyszłości, zaś półprawda 
wstydliwie omijając ostre kanty, ha- 
maje wypracowanie realnej polityki, 


mem. „Przestawienie na intensywną 
drogę rozwożu takiej egroemnej ge- 
spedarki, jak nasza, nie jest sprawą 
prostą wymaga dużych wysilków, 


zarzą” 


de połowicanych środków. „Trzeba - 


działać konsekwentnie i energicznie, 
nie rezygmując z aocnitw=ćwi kre- - 


ków”. 


- Przemiany. zachodzące . w ZSRR 


w dużej mierze korespondują ź 


zań, kompieksowością, 
konsetwweęncją _ działenia. Jest 46 
olbrzymi wizład w umocnienie świa- 


owego aystemu socjadigtycznego, za- 
powiedź podniesienia współpracy | 


naukowo-gospodarczej z całą współ- 


notą socjalstyczną na zdecydowanie | 


wyższy poziom. Będzie to miało nie- 
bywale ważkie skutki dla wzrostu 


siły i dynamiki rozwoju wszystkich 


krajów socjalistycznych, wzrostu ich 


wpływu i znaczegią na arenie mię- 


dzynarodowej w rozstrzyganiu nie- 
łatwych problemów współczesnego 
świata. 

Zmaczenie dia socjaliamu zapo- 


czątkowanych i skonkmetyzowanych . 


na XXVII Zjeździe przemian 5spo- 
łeczno-gospodarnczych "W ZSRR ma 
wymiar historyczny. 

- Wojciech Jaruzelski na konfercn- 
ch prasowej w Moskwie stwierdził, 
iż XXVII Zjazd KPZR ma zasad- 
nicze znaczenie dla komunistów na- 
dzieckich i dla całego Kraju Rad, 
jednocześnie jest to wielkie wyda- 
rzenie dla innych partji komuńi- 


stycanych i robotniczych, dła krajów | 


socjalistycznych i dła calej społecz 
ności międzynacodowej. Strategia 
przyspieszonego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego ZSRR oraz penspek-* 


tywiczne zadania ekonomiczne na- 


szoge kraju stwarzają przesłańki do 


| |= intensyfikacji współpra- 


komi teoretyczny, polityczny: t 


organizacyjno-praktyczny XXVII 


Zjazdai KPZR kj najwyższej wagi 


wydarzeniem historycznym, otwac- 
ciem nowej ery w budownictwie 80* 


cejalistycznym w ZSRR, wzbogaćają- 


sda teorię 1 praktykę  budownie- 
twa socjalistycznego na miarę wy” 


_mogów współcz 


CzesSnoŚci. 
kdo się do naszego, 

X Zjazdu, z uwagą obserwujemy do- 
konania i zamierzenia KPZR w do- 
skonaleniu  budowniotwa  asocjali- 
stycznego w ZSRR. 

Nie sposób 'w jednym artykuie 
opisać chociażby pobieżnie głębię 
nowatorskich treści, zawartych w 
referacie politycznym sekretarza ge- 
neralnego KPZR. Referat, jak i 
przyjęte na XXVII Zjeździe doku- 
memty, wytyczają śmiałą drogę ku 
przyszłości, drogę odważnego, ale 
opartego na realiach sposobu Tow- 
wiązywania problemów socjalizmu | 
współczesnego świata końca XX 
wiełbu. Są przykladem mistrzowskie- 
ge stosowania dialektyki markie- 
sowskiej wobec zmieniającego się 
śwłata, zachętą do uznania współ- 


Z referatu 


Michaiła Gorbaczowa 


„Rożwiążanie. nowych zadań 


gospodarczych jest. niemożliwę. 


bez . głębokiej przebudowy. me- 
chanizmu gospodarczego, stwą- 


rzenia całościowego, skutecznego "rzyć 


ż elastycznego „systemu  zarzą- 
dzania, umożliwiającego petniej- 
„sze urzeczywistnianie możliwości 
socjalizmu. |. 

Sukces pod . wieloma względa» 


_-mi będzie zależał od przebudo. 


E3 


_ wy działalności centralnych or- 


ganów gospodarczych, a przede 
wszystkim całego Państwowego 


* Komitetu Planowania ZSRR. Po- 


winien on w rzeczywistości stać 
się autentycznym, .naukowo-gos- 
 podarczym sztabem kraju, zwoł- 
nionym od bieżących $praw gos- 
podarczych. - 

Komitet do spraw. planowania 
oraz inne resorty gospodarcze 
powinny koncentrować się na 
perspektywicznych zagadnieniach 
planowania, na zapewnieniu pro- 
porcjonalnego t zbilansowanego 
rozwoju gospodarki, na prowa- 
dzeniu polityki strukturalnej, na 
tworzeniu ekonomicznych  wa- 
runków ti bodźców tak, aby w 
każdej komórce gospodarki na- 
rodowej osiągane były najwyższe 
rezultaty końcowe (...) Czas już 
wreszcie skończyć z praktyką 
drobiazgowej kurateli mini- 
sterstw i resortów nad przedstę- 
biorstwami. 

Przyspieszenie. rozwoju społecz- 
no-gospodarczego pozwoli «wnieść 
wkład w umocnienie światowe- 
go Systemu socjalistycznego, pod- 
niesie na wyższy poziom współ- 
pracę z bratnimi krajami. Zna- 


cznie rozszerzy nasze możliwości 
w. stosunkach gospodarczych z 


narodami krajów rozwijających 
"się, z państwami świata kapita- 
listycznego. Innymi słowy, reali 
zacja polityki przyspieszenia bę- 
dzie miała delekosiężne ' skutki 
"dla losów naszej ojczyzny. 


- Wszelkie próby przekształcenia 


teorii, którą się kierujemy, w 
zestaw skostniałych . schematów i 
recept, przydatnych wszędzie t 
ma wszelkie okazje, są catkowt- 


| cie sprzeczne z istotą € duchem 
...marksizmu-leninizmu. 


Praktyka pokazała bezzasad- 


| ność wyobrażeń, zgodnie z któ- 
rymi w waruńkach socjalistycz- : 
nych „zgodność stosunków pro-- 


charakterem sił wy- 


dukcji z 
się jakby 


twórczych zapewnia 


automatycznie. W życiu wszystko _ 


jest bardziej złożone. Tak, 80- 
cjalistyczne stosunki 
otwierają możliwości rozwoju Sił 
produkcyjnych. W tym celu Jjed- 
nak powinny się one stale do- 
skonalić. A to znaczy, że trzeba 
w porę dostrzegać przestarzałe 
metody gospodarowania i zastę- 
pować je nowymi. 

Istniejące obecnie formy sto- 
sunków produkcji, system gosS- 
podarowania i zarządzania w za- 
sadzie powstały w warunkach 
eksteńsywnego rozwoju  gospo- 
darki. Stopniowo zestarzały stę, 
aa tracić rolę stymulującą, 

pod niektórymi względami 
staty się hamulcem. 


Nadszedł czas, aby przezwy- 

ciężyć również uprzedzenie wo- 
bec stosunków towarowo-pienięż- 
nych, niedocenianie ich w prak- 
tyce planowego zarządzania gos- 
podarką. Negacja ich aktywnego 
wpływu na kszenie zaintere- 


„dlatego kiedy 


„tym 


jest główne: 


4 związanej £ 
przebudowy ananiEna: gospe> | 


produkcji | 


dane "skutki. I przeciwnie, zdró- 
'we funkcjonowanie . stosunkótw: 


ję, : 
:runki gospodarowania, w których - 
'rezultaty całkowicie zależą: od 
' jakości. i ry kolektywu, od w- 
miejętności i inicjatywy . kiero- ; 
wnictwa. 

Trzeba, żeby również polityka 


-"państwa w dziedzinie płacę zane- 


wniała ścisłą zależność płacy od 
ilości it jakości precy, Zgodnie z 
tym planowany na dwunastą pię- 
ctolatkę wzrost stawek i uposa- 
żeń pracowników fizycznych 46 
umysłowych w gałęziach wy- 
twórczych po raz pierwszy od- 
bywać się będzie przede wszy» 
stkim ze środków wypracowe- 
nych przez same przedsiębion- 
a sj w granicach tych środ- 


Pe 


Demokracja jest tym zdrowym 
i czystym powietrzem, w któ- 
rym możliwe jest pełnowartoś- 
ciowe życie socjalistycznego ov- 
ganizmu  społecznega. W 
mówimy, że ©- 
gromny potencjał socjalizmu nie 
jest u nas w pełni wykorzysty- 
wany, to mamy. na myśli rów 


nież to, że przyspieszanie roz- 
"woju społeczeństwa jest nie do 


pomyślenia 4 niemożliwe bez 
dalszego rozwoju demokracjh s0- 
cjalistycznej, wszystkich jej 
aspektów i przejawów. 
Rozszerzenie praw 


"biorstw, wdrażanie rozrachuniea | 
,pespodarczego i tmacnianie se- 


cjalistycznej ' przedsiębiorczości 
nabierają realnej treści tylko w 
przypadku, jeśli rośnie - 
abadccnć samegó człowieka pre 
cy. 


Wszelkie rozbieżności między | 
tym co się mówi, a tym ce = 
róbi przynoszą szkodę temu, ce 
ri ąda połś- 
tyki partyjnej 6 nie mogą Dyć 
tolerowane w żadnej postaci. 

_ Dzisiaj biurokracja stanowi ge- 


ważną przeszkodę na drodze ros- 
„wiązania głównego naszego m- 


dania — przyspieszenia Tozwe- 
u Sa 2 kreju 
zasadnicześ 


darczego. Problem ten musi mie- 
pokoić, wymaga om wniosków. 
Trzeba tu mieć na względzie, 


.te  biurobratyczne 


najstlniej przejawiają śię tam, 
gdzie brakuje rzeczowości, jaw” 
ności, kontroli oddolnej, gdzie 
obniżono odpowiedzialność 28 
powierzoną sprawę. 


Fundamentalne zadania gospo- 
darczego i społecznego rozwoj 
kraju określają także miedzyna- 
rodową strategię KPZR. Jej 
główny cel jest maksymalnie 
jasny — zapewnienie narodowi 
radzieckiemu możliwości pracy 
w warunkach trwałego pokoju i 
wolności. 


Bieg historiś postępu spolecz- 
nego coraz bardziej wymaga roz- 


, wiązywania konstruktywnego i 


twórczego współdziałania państw 
f narodów w skali całego świa- 
ta. Nie tylko wymaga, lecz rów 
nież stwarza ku akg niezbędne 
przesłanki politycz społeczne, 
materialne. Wszółdziałanie takie 
jest niezbędne dla zapobieżenia 

katastrofie nuklearnej, jest nie- 


dukcji, osłabiają rozrachunek goe- zbędne po to, by cywilizacja 


FTAE PARTII 


OEG SPA 


ta wa Ó.- a. 


mą . 
Rs "m . 


a wstępie przypomnijmy, że 
sposób wyłaniania kandydatów 
oraz zasady wyboru delegatów 
na konferencje i X Zjazd określają: 
Statut PZPR, „Regulamin wyboru 
delegatów, władz i organów kont- 
rolnych w PZPR”, „Uchwała XXIII 
Plenum KC w sprawie zwołania 
X Zjazdu PZPR” omaz „Wytyczne 
Biura Politycznego KC PZPR w 
ie przeprowadzenia kampanii 


„. . „kraju do XI Zjazdu, dokona nię- 


gwarantować, one 
w atmosierze bojowej, mobilizującej, 
w kiinacie tw O, w) 


acji i nowatonstwa, powagi i zrozu- 
smienia ciążącej na partii, a więc 
i na delegatach — odpowiedzialności 
za losy socjalistycznej Polski, pań- 


. 


w działalności 
społecznej, wykazujący inicjatywę i 
umiejętność kolektywnego działania, 
umiejący integrować bezpartyjnych 
wokół i nakreślo- 


będnych zmian_w Statucie PZPR, 


| tyczną, liczącymi się osiągnięciami 


w pracy zawodowej i zaangażowa- 
niem w życiu społecznym. W skła- 
dzie kandydatów na delegatów jest' 
miejsce dia czołowych dzi ru- 
chu kobiecego, kobiet pełniących 


funkcje z wyboru w różnych orgar 


nizacjach społecznych i stowarzysze- 
niach zawodowych.  Proponowanmi 
kandydaci na delegatów powinni re- 
prezentować również związki zawo- 
samorządy — pracowniczy, 
wiejski, mieszkańców, organizacje 
Jaukowo-techniczne, stowarzyszenia 
twórcze, organizacje społeczno-poli- 
tyczne i społeczno-zawodowe. 


Wybrani delegaci na Konferencje 
i Zjazd powinni stanowić odpowied 
nią reprezentację społeczną, demo8- 
raficzną i zawodową gminnych, 
miejsko-gminnych, miejskich, dziel- 
nicowych i wojewódzkich onganiza- 
cji pantyjnych. Pamiętać. bowiem 


należy, iż ze składu delegatów wy- 


liżacja uchwałpodjętych n 
dzie i konferencjach spra 


w 


wyjątkiem członków partii z nało-, 


"żoną karą partyjną 


Na delegata na konferencje wy- 
źszego stopnia 4 Zjazd mogą kan- 
dydować: delegaci wybrani na daną 
«onferencję; członkowie władz wy- 
konawczych komitetu oraz komisji 


rewizyjnej | komisji końtrali par- 
tyjnej nie będący ! tami, człon- 
wani przez . 


komitet mie "będący de- 


we komitety partyjne Wojska Pol- 
skiego. Na delegatów na Zjazd mogą 
kandydować osoby posiadające co 
najmniej 5-letni staż partyjny (kt. 


25 regulaminu) 


formy przedstawicielstwa dele- 


„[N gatów dia POP/OOP na kon- 


zakładowe, 
miejsko-gminne, miejskie i dzielni- 
cowe określają właściwe komitety 
(pkt 25 .regulaminu). Normy przed- 
stawicielstwa na konferencje środo- 
wiskowe określają właściwe komi- 
tety miejskie, dzielnicowe, ewentu- 
alnie miejsko-gminne, jeśli na ich 
terenie działają komitety środowi- 
skowe (pkt 41 Statutu). 
środowiskowe nie posiadają bowiem 
uprawnień instancji party jńej. 
W podstawowych organizacjach 
partyjnych, Których liczebność jest 


_' mniejsza niż przewidują ustalone 


mormy przedstawicielstwa, wybory 
delegatów odbywają się na ogólnym 
zebraniu łączonych POP fb na 
wspólnym zebraniu icieli 
tych organizacji wyłonionych wed- 
ług nomn określonych przez nad- 
czędny komitet. Decyzje w tej spra- 
wie podejmują egzekutywy nadrzęd- 
nych komitetów partyjnych. Przy łą” 

za- 


party ' j, rea- 
JX zjeń. . 
wozda 


' (oddziałowe) 
* według horm przedstawicielstwa u- 
stalonych przez właściwe komitety. 


4erencji 


itp. oraz bliskości terytorialnej pkt 


26 regulaminu). Normy przedstawi- 
cielstwa delegatów na konferencje 
wojewódzkie określają komitety wo- 
jewódzkie (pkt 25 regulaminu). 
Normy przedstawicielstwa delega- 
tów na Zjazd określił Komitet Cen- 
tralny w uchwale XXIII Plenum 
w sprawie zwołania X Zjazdu PZPR. 
Zgodnie z zasadami Statutu oraz 
nonmami ustalonymi przez Komitet 
Centralny, delegatów na X Zjazd 
wybierają konferencje partyjne: wo- 
jewódzkie oraz konferencje okręgów 
wojskowych i modzajów Sił Zbroj- 
nych w S 1 delegat na 1300 
członków i kandydatów; zakładowe 
i uczelniane — w organizacjach par- 
tyjnych liczących od 650 członków 
i kandydatów wzwyż. Komitet Cen- 
tralny za podstawę obliczenia ilości 
delegatów na XZjazd PZPR przy- 
jął stan członków i kandydatów 
partii na dzień 31 grudnia 1985 r. 


, 


_ rych nie zgłoszono - 8 


i 
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. Podstawę do obliczemia- Mości „de- 
legatów na konferencje przyjnmiją 
właściwe komitety pantyjne według 

członków i kan- 


wyboru del 
elegatów na konferencje 
dowe wybierają | 
według norm przedstawicielst- 
wa ustalonych przez komitet ząkła- 
dowy (pkt 25 regulaminu). Delega- 


zakła | 


tów na konferencje gminne, miej-. 
sko-gminne, miejskie i dzielnicowe 


wybierają zakładowe i podstawowe 
onganizacje - partyjne 


25 regulaminu). Konferencje 


(pkt 
' środowiskowe nie wybierają delega- 


tów na konferenc wy- 


je partyjne 
'ższego stopnia. Zgodnie ze Statutem . 


i regulaminem wyborczym nie mają 
one takich uprawnień (pkt 41 i 56 
Statutu oraz pkt 27 i 32 regulami- 
m). - SM 


również prawo wyboru delegatów. te 


' konferencje zakładowe, .które uzy- 
ez 


ac 2 .. 

Wybór nowych delegatów przez 
daną organizację partyjną na zebra- 
niu lub konferencji przedzjazdowej 
powoduje wygaśnięcie mandatów 
dotychczasowych delegatów wytbra- 
nych na ostatnim zebraniu lub kon- 
w<czo-wyborczej. 
Z chwilą wyboru delegatów na 
X Zjazd przez uprawnioną konfe- 
rencję — wygasają także mandaty 
delegatów na IXZjazd wybranych 
przez tę konferencję (zakładową, 
wojewódzką, w Siłach  Zbrojmych). 


ebrania i konferencje określają 

tryb wyłaniania kandydatów 

na delegatów oraz mogą okre- 
ślić ich liczbę (pkt 6 regulaminu). 
Liczba kandydatów zgłaszanych na 
Hstę wyborczą na konferencjach nie 
powinna w zasadzie zbyt wysoko 
przekraczać liczby wybieranych de- 
legatów. W przeciwnym razie istnie- 
je realna możliwość dużego nozpro- 
szenia głosów i konieczność powtór- 
nego głosowania, ponieważ Żaden 
z kandydatów może nie uzyskać wy- 
starczającej liczby głosów. 

Na zebraniach POP/OOP, na któ- 
rych nie powołuje się komisji wy- 
bonczych, Mstę kandydatów ustala 
się na podstawie indywidualnych 


" mu). 


» ryb głosowania na delegatów ma 


POP/OOP . | 


propozycji członków partii (pkt 13 


regulaminu). Na zebraniach dużych 
POP/OOP liczących powyżej 1% 
członków 1 kandydatów orz na 
konferencjach listę kandydatów na 
delegatów prezentuje komisja wy- 
borcza (pkt 3 1 4 regulaminu). 
W skład komisji wyborczej na kon- 
ferencjach powinni wejść delegaci 
reprezentujący podstawowe i naj- 
ważniejsze środowiska, posiadający 
dużą znajomość aktywu partyjnego. 
W pracach komisji wyborczej mogą 
brać udział przedstawiciele nadrzęd- 
nych instancji partyjnych i prezen- 
tować w toku jej prac opinię o zgła- 
szanych do niej kandydatach na de- 
legatów. Prawo zgłaszania kandyda- 
tów na delegatów posiadają również 
nadrzędne komitety partyjne 
5 regulaminu). 
Każda kandydatura na delegata 
powinna być umotywowana. Przed 
umieszczeniem na liście wyborczej 
proponowana osoba wyraża zgodę ma 
kandydowanie (pkt 12 regulaminu). 
Kandydatury, w stosunku do któ- 
przeciwów, 
umieszcza się na liście wyborczej 
bez głosowania (płot 14 regulamók- 


Zjązd wybiera 
- fajnym (okt 6). 
*: 9 G 


©kt 21), o. 
' © Kandydatury nie zgłoszone ma: 
konferencji (zebraniu), a dopisane 


trolnych martii jest czuwanie, 
wybory delegatów odbywały się zgo- 
dnie z demokratycznymi zasadami 
. Jamisii 


wybrania spośród 
członków władz i organów kontnol- 
nych. Zgodnie bowiem ze Statutem 
(pkt 23) mandat delegatów jest waż- 
ny przez całą kadencję danych 
władz. W myśl „Uchwały XXIII Ple- 
num KC PZPR w sprawie zwołania 
X Zjazdu PZPR” od września do 
grudnia 1986 r. zostaną przeprowa- 
dzone w ramach kampanii zjazdowe 
zebrania i konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze do stopnia wojewódz- 
kiego włącznie. Obradować będą one 
w składzie delegatów wybranych 
dzjazdowych. Wyłonią w toku de- 
mokratycznych wyborów nowe wła- 
dze i organa kontrolne partii, przyj- 
mą plany realizacji uchwał X Zjaz- 
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Czytając projekt „Programu PZPR” 


' Uchwałą XXIV Plenum KC pod ogólnopartyjną dysku- 


e „a> 


 sję skierowany został projekt „Programu PZPR”. Na 
/ treść tego dokumentu składa się osiem rozdziałów, któ- 
/'re otwiera rozdział zatytułowany „Umacnianie socja- 


_ lizmu, trwałym kierunkiem rozwoju Polski” 


Określając strategię  socjalistycz- 
nego budownictwa rozdział ten cha- 
rakteryzuje podstawowe zasady i 
wartości socjalizmu jako celu pro- 
graanowego partii, przedstawia dia- 
lektykę prawidłowości socjalistycz- 
nego budownictwa i narodowych, 
konzretno-historycznych. warunków 
ch realizacji, definiuje osiągnięty 
stan socjalistycznych przeobrażeń w 
Połace, a na tym tle, wytycza kie- 
runki. przyszłego rozwoju, ujmując 


4ź 


ANDRZEJ CZYŻ 


je w dwóch horyzontach czasowych 


— do końca lat osiemdziesiątych i do 


początków przyszłego wieku. W ten 
sposób rozdział pierwszy zakreśla 
główne wątki całego programu, 
przedstawia w syntetycznym skró- 
cię najważniejsze zadania, które 
w rozwiniętej formie omówione są 
kj następnych częściach dokumen- 


Puarktem wyjścia jesttu założenie 
że-ustrój socjalistyczny stanowi wy- 
nikający z prawidłowości rozwoju 
historycznego, a zatem konieczny 


, Slap w procesie historycznego po- 


siępu ludzkości. Daje on szansę 
zaezienia nierozwiązalnych sprzecz- 
ności poprzedniej formacji 


zwłaszcza sprzeczności między spo- - 


łecznym charakterem produkcji, a 
prywatno-kapitalistycznym SDpOoso- 
bem zawiadywania nią i zawłaszcza- 
nia jej rezultatów. Uapołecznienie 
podstawowych śnodków produkcji 
stanowi podstawę zni ienia wyzy- 


sku człowieka przez człowieka i an-, 


tagonistycznych sprzeczności klaso- 
wych, ustanowienią sprawiedliwych 
stosunków społecznych, nadania pla- 


NE „Programu” 


Pe pierwsze jako ustrój humani- 
styśziy, w którym nadrzędną war-- 
jest dobro człowieka. Huma- 


nisza ustroju aocjalistycznego wyra- 
zs = 


E 


warumkci, TOZSZECZA drogi zaspokoje- 
na jegó potrzeb. 
Borze zaj tych potrzeb jest 
podstawowym celem rozwoju Spo- 
leczno- gospodarczego. Osiągnięciu 
jego służą nowe możliwości plamo- 
wego jafpiszec sił wytwórczych i wy- 


Ałę ekcżój 'gocjalizmu oznacza 
nspolenie przemian bazy ekono- 
mieznej 
©zszerzanie możliwości zaspokoje- 
Bia mie tyłko materialnych, ale i du- 
chowych ludzi, zapewnienia 
m oegzystencj „nie tylko material- 
nejj całkowicie wystarczającej i z 


Aadrzej Czyż jest zastę 
kierownika Wydziału Tdeolo" 


cieznego KC PZPR. 


" * łecznej. 


aa. ale zarazem tworzy: 


Gar-—=-, prz TX PTgt PICIE 


każdym dniem dostatniejszej” ale 
również gwarantującej im „pełnię 


swobodnego rozwoju i za8 ania 
ich sił fizycznych i duchowych” 
(Marks). Projekt „Programu” wy- 


chodzi z założenia, że proces two- 
nzenia społeczeństwa socjalistyczne- 


go jest nieodłączny od ksztadtowania 


nowej struktury potrzeb i aspiracji, 
modelu konsumpcji, 4posobu życia, 


'w których obok wartości materiad- 


nych coraz większą rolę odgrywają 


wartości kultury, oświaty, nauki, sa- 
tysfakcja czerpana z aktywnego 
udziału w życiu społecznym, zhar- 
monijnej współpracy z innymi ludź- 
mi, ideały sprawiedliwości społecz- 
nej ludowładztwa, wysokiej rangi 
pracy, patriotyzm i internacjonalizm. 
Na pytanie: „Jak żyć?” — program 
odpowiada „mieć” i „być”. Mieć 
— na miarę społecznie uzasadnio- 
nych, rosnących potrzeb, być — na 
miarę śŚwiatłego, społecznie  wraż- 
liwego i aktywnego człowieka epoki 
socjalizmu. 

Wśród humanistycznych wartości i 


ideałów socjalizmu projekt „Progra- 


mu”. na czoło wysuwa sprawiedli- 
wość spoleczną. Jej istotę stanowi 
podział dóbr według ilości i jakości 
pracy, a więc uzależnienie 
człowieka oraz jego matenialnej i 
społecznej pozycji od: . wypełniania 
obowiązków zawodowych i powin- 
ności obywatelskich. Socjalistyczna 
sprawiedliwość jest nieodłączna od 
usuwania źródeł . nieuzasadnionych 
wkładem  pracy,. życia ,na cudzy 
koszt, uprzywilejowania jednych 
kosztem drugich. Socjalizm, jako 
ustrój pracy, wyklucza bowiem inne 
niż praca tytuły podziału wytwoszo- 
nych dóbr. 

Urzeczywistnianie socjalistycznej 
sprawiedliwości to zarazem dążenie 
do coraz pełniejszej równ0ści spo- 
W projekcie „Programu” 
równość ta interpretowana jest jako 
równość szans życiowych (zwłaszcza 


oceny 


dostępu do oświaty, kultury i nauka,. 


do aktywnego udziału w życiu pub- 
licznym) równości miar (wśród któ+ 
rych najważniejszą jest ylość i ja- 
kość pracy, a także równość wobec 
prawa) oraz równość. „sytuacji (a 
więc znoszenie różnic, wynikających 


* nie z pracy, lecz np. z własności, czy 
„.warumków środowiskowych). 


- Socjalizm 
w projekcie 


podkreśla się ' © 
„Programu” — jako 


ustrój wyzwolenia pracy nadaje jej 


najwyższą rangę. Jest ona źródłem 
siły i dobrobytu narodu oraz pod- 
stawowym. . czynnikiem rozwoju 
zdolności i osobowości człowieka. 
Socjalizm oznacza nie tylko zniesie- 
nie wyzysku pracy i oparcie podzia- 


łu na kryterium jej efektów ale tak- 


że: powszechne gwarancje prawa do 
pracy i stosowanie zasady, iż jest 
oma podstawowym obowiązkiem jed- 
nostki wobec społeczeństwa, tworze- 
nie technicznych, organizacyjnych i 
społeczno-moralnych warunków dla 
wzrostu wydajności pracy, poprawy 
jej bezpieczeństwa, eliminowania 
ciężkiego wysiłku fizycznego. 
Umacnianie socjalistycznego w- 
stroju to również rozwój ludowładz- 


Ra zacji 


'stwarza warunki 


wa, którege istotą jest poszerzanie 


ludzi pracyw aprawo- 


_ uczestnictwa 
, waniu władzy politycznej i zaczą- 


dzaniu procesami gogpodarczymi. To 
dominacja humanistycznej ideołogii 
w świadomości społecznej, 
noś nawki w służbie 
przeobrażeń, rozwój kultury wchła- 
niającej najcenniejsze wartości du- 
chowego dorobku ludzkości, po- 
wszechny dostęp do źródeł wiedzy, 
rozbudzamia aspiracji ciągłego ucze- 
nia się i uczestnictwa w kulturze. 
To urzeczywistnianie ideałów pat- 
riotyzmu oraz proletariackiego i so- 
cjalistycznego intemacjonaliznu. 


Racjonalny i dynamiczny 
charakter socjalizmu 


Drugą dominującą cechą, poprzez 
którą charakteryzowana jest w pro- 
jekaie „Programu” partii istota so- 


cjalizmi jest racjonalizm, racjmal- 
ny charakter nowego ustroju. Zno- 
sząc podstawową sprzeczność po- 
przedniej formacji uruchamia oa 
możliwości efektywnego  spożytko- 
wania bogactwa materialnych oraz 
intelektualnych i fizycznych sił ludzi 
w służbie interesów społeczeństwa, 
oparcia postępu 
społeczno-ekonomicznego na: 

— wykorzystaniu rewolucji nau- 
kowo-technicznej i zespoleniu jej 
z humanistycznymi wartościami so- 
cjalizmu; - 

— doskonaleniu zarządzania go- 
Spodarką i innymi sferami życia 
społecznego w sposób łączący sku- 
teczność , 
procesami 
z inicjatywą i 
kadr zespołów pracowniczych i śro- 
dowisk - lokalnych oraz rozwoju Sa- 
mor 

— podnoszeniu poziomu wykeztal- 
cenia i kwalifikacji ludzi, właści- 
wym. spożytkowaniu ich wiedzy i 
uzdolnień; - 

— racjonalnym wykorzystaniu za- 
sobów naturalnych oraz zharmoni- 


Tworzenie jes 
. bowiem syntezą RAS 


Jest procesem osiągania uniweczal- 
nych eslów, trwałych wartości s0- 


— ejalizmu, zgodnie z potwierdzonymi 


przez historię prawidłowościami je- 
go budowy. Jest jednocześnie pro- 
cesem ciągłych reform, któżych isto- 
tę stanowi przeobrażanie form życia 
społecznego, struktur politycznych i 
gospodarczych oraz sposobkt Sprawo- 
wania władzy, dostosowywanie ich 
do osiągniętego poziomu sił wytwór- 
czych i _ społecznej świadomości, 
twórcze podejście do ogólnych pra- 
widłowości budowy socjalizmu w 
konkretnych narodowych i histo- 
rycznych warunkach, eliminowanie 
zjawisk hamujących postęp, godzą- 
cych w interesy ludzi pracy. 

Tak właśnie rozumiana jest w 
projekcie „Programu” linia socjali- 
stycznej odnowy — jako proces 


' ciągłego doskonalenia form 1 sposo- 


centralnego sterowania 


bu realizacji trwałych wartości i za- 
sad ustrojowych socjalizmu, tworze- 
nia gwarancji ' uniknięcia błędów 
i kumulowenia nie rozwiązanych na 


cza$ sprzeczności. W tym sensie sta- 
ńtowi on kontynuację myśli i dzieła 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu pantii. 
Zespolenie ogólnych -. 
prawidłowości 


i narodowych warunków 
W zespole problemów, związanych 


ze strategią i dynafniką budowy so0- 


cjalizmu w Polsce, można wskazać 
kilka, wymagających szczególnie 
wniściiwej refleksji w toku ogólno- 
pactyjnej dyskusji i dalszych prac 
nad projektem  „Programu”. Wy- 
mieńmy tu trzy kwestie: 
Po pierwsze . — dialektykę egól- 
nych prawidłowości oraz konkret- 
narodowych 1 historycznych 
warunków budowy socjalizmu w 
Polace. 
Proces socjalistycznych przeobra- 


, żeń przebiega zgodnie z prawidło- 


wościami, wynikającymi z samej 
istoty ustroju, uzasadnionymi teo- 
retycznie i potwierdzonymi w his-. 
tarii wszystkich państw zocjalisty- 
cznych począwszy Od pionierskich 


, doświadczeń Związku Radzieckiego. 


zowaniu społeczno-gospodarczego i. 


przestrzennego 
środowiskiem przyrodniczym. 
- Pełne wykorzystanie szansy owej 


woju jest jednym z podstawowym 
warunków ujawnienia i spożytko- 
wania humanistycznych walorów 


- socjalizmu. 


Ustrój socjalistyczny charakte- 


ryzowany jest również w programie 
- — i to stanowi jego trzecią cechę 


— jako ustrój dynamiczny. | 

Ta dynamika socjalizmu ukazańa 
jest w dwóch co najmniej wymia- 
rach. Z jednej strony poprzez przed- 
stawianie budownictwa socjalistycz- 
nego jako długofalowego, ' złożoriego 
procesu obejmującego 
następujące po Sobie, etapy prze- 


mian. Pierwszym z nich jest etap. 


tworzenia podstaw  Socjallzmu w 
podstawowych dziedzinach życia: 
materialno-technicznej, społeczno-e- 
konamicznej, politycznej, ideologicz- 


. nej, a także w stosunkach między- 


narodowych. Zrealizowanie zadań 
tego etapu, zbudowanie podstaw SO0- 
cjalizmu oznacza przejście od kapi- 
taliamu do socjalizmu i otwiera dro- 
gę ku nowym etapom rozwoju Sspo- 


'łecznego — kształtowania material- 


nych i duchowych przesłanek socja- 
lizmu rozwiniętego, dojrzałego. 
Drugi wymiar dynamiki socjal- 


rozwoju kraju ze. 


konieczne, | 


- racjonalności socjalistycznego  roz- - 


"+ 


Do prawidłowości 
R „Programu” zaliczył: 


tych projekt 


— zniesienie własności kapitak- 
stycznej i uspołecznienie podstawo- 
wych średków produkcji, stopniowe 
przeobrażenia stosunków produkeji 
w rolnictwie; : . 
| — zapewnienie planowego pozwo- 

ju ekonomicznego, postęp naułtowo- 


a doskomalenie metod 
kierowamia 1 aPaopana .gospodar- 
ką; 


 — zapewmienie przodującej rołi - 
klasy robotniczej, ustanowienie dyk- 
tatury proletariatu, kierowanie nroz- 
wojem społecznym przez partię mar- 
ksistowsko-leninowską, rozszerzanie 


. socjalistycznej demokracji, umacnia- 


- nie sojuszu robotniczo-chłopskiego i 


sStycznego ustroju wyznaczony jest 


przez proces ciągłych. nieustannych 
zmian w ramach każdego z etapów 
jego tworzenia, 


„nostki ; 


współdziałania podstawowych klasz 


, ludową imteligencją; 
.: — WZbDOgaACAaNIiE i upowszechnianie 
„oświaty, nauki i kultury, jako czyn- 


ników rozwoju społeczeństwa i jed-. 


obrona socjalizmu przed wew- 
netrznymi i zewnętrzmymi przeciw-. 
nikami klasowymi; 1 

— proletariacki i socjalistyczny 
internacjonalizm. solidarność z klasą 
robotniczą innych krajów, jedność 
i wszechstronna praca narodów i 
państw systemu  socjalistycznega, 
pokojowe współistnienie z państwa- 
mi o odmiennych ustrojach. 

Te ogólne prawidłowości realizo- 
wane są w określonych warunkach 


Dokończenie na str. 14 


(ZYCIE PARTILINIE, 


"Nie ulega wątpliwości, 
stycznego i cywilizacyjnego 


socjalizmu; spełnia 


wiążą  wiedkie „przeobrażenia, jakie 
zaszły w Pelsee. Ale i wudności. i 
napięcia. jakie zachodziły w naszym 
budowaniu socjalizmu. Żródła tych 
napięć były oczy wiście różne, Wska- 
zuje na nie .projekt „Programu”. 


Jako partia powinniśmy pamsętać 
— 00 podkreśla projełet — że u ich 
podłoża legło rówsueż naruszenie 


ogólnych prawidłowości budownict- 
wa socjalistycznego, zaś „szczególnie 
negatywne skutki przyniosły: naru- 
szanie leninowskich norm życia par- 
ty Jego. norm moralnych, niedowład 
goc jalistycznej denvokrac ji. wolunta- 
ryzm w steczowemiu procesami go- 
spodarczymi...” 

Partia praeto jako całość musi 
zdać sobie sprawę, że zealizuje pro- 
ponowany Program, spełni swoją 
misję historyczną, stojąc mocno na 
gruncie marksizmu-leninizmu, a za- 
razem wyeliminuje wszystko to, co 
ją osłabia, okaże się silną j zwartą 
"organizacyjne i ideologicznie, przy- 
wróci i wmocnś nadwyrężone zau- 
fanie klasy robotniczej t ludzi pra- 


cy. 
Na 1x Nadzwyczajnym Zjeździe, 


1981. r. partia sformułowała nowy 
mode! swego a. Odrmi- 
ciła. 


mekody 

Powróciła do . demołuratycziego, le- 

ninowskiego modelu przywództwa i 

kierownictwa. politycznego -państ- 
i społeczeństwem. Jej narzę- 


 snacunie utrwala i rezwija idee IX 


Zjazdu. Obecnie, zmierzając ku: ce- 


- lem nakreśleonym w projekcie Pre- 
gramu, partia wskazuje kierunki de- 


skonalenia swego modelu przywódz- 


$wa, stylu funkcjonowania i motod 
spełniania przewódniej i kierowni- 
ezej siły politycznej w' państwie. 

. Projekt „Programu” stwierdza, że 
partia będzie — po pierwsze — oce- 
nmiać' i analizować stm socjaŃstycz- 


SPrZECZNOŚCI 

wrzeby + tendencje rozwojowe. Po 
drugie, że w konsultacji z klasą ro- 
botniczą, z kwedźmi pracy, ze apole- 
czeństwem partia 
programy rozwoju, dochodzić do de- 


cyz ji przez konfirontowanie i anali- 


zowanie różnorodnych propozycji: 
- dolyczy to $%eż szerokiej sfery Spo- 
, łeczno-gospodarczej. Po trzecie, że 
" będzię ocganizować zbiorowy wysi- 
łek ludzi pracy, z myślą e wdra- 
żaniu ich dążeń | aspiracji, kszta?- 
tować ' socjaltstyczną 
"społeczną, prowadzić zgodną z po- 
'trzebami socjalistycznego rozwoju 
. politykę kadrową. |. 
Taki model przywództwa partia 
zastdami 


ć zgodnie + 
ludowładztwa ponaa norm pra- 
będzie metodami poali- 


wa, spełniać 
eznej inspóracji | | aookówiniecajh 


centralistyczno- biurokratyczne 
swoich ' 


będzie wytyczać 


świadomość 


że promotorem rozwoju socjali- | 
kraju był i jest. polski ruch 
robotniczy i jego pati ie — w. przeszłości PPR i PPS, a od 
zjednoczenia — PZPR. Jako pórtia klasy robotniczej 
PZPR jest przewodnią siłą polityczną w budownictwie 
kierowniczą politycznie rolę wobec 
państwa, służebną wobec. klasy robotniczej, 
cy, naródu. Mówi o > tym projekt „Programu PZPR”. 


ludzi pra- - 


organizowania 1 OE dzia- 


łań, kontroli realizacji nakreślo- 


© nych” zadań; spełniać będzie dzia- 


łaniem członków "partii,  pracują- 
cych z rekomendacji partii w orga- 
nach władzy, działaniem ogniw 
partyjnych w zakładach pracy, in- 
stytucjach. urzędach szkołach. oc- 
ganizacjach społecznych, politycz- 
nych, zawodowych itd. — działa- 
niem członków partii w poszczegól- 
nych sferach życia społecznego. 
Oznacza to odrzucenie stylu, który 
cechuje się biurokratycznymi forma- 
ma i metodami dziełania. Partia nie 


tości socjalizmu. Że zaufanie rośnie, 
jeśli podejmuje się i słoł na czele 


„walki ze złem społecznym, DAEPORZA”. 
nowaniem godności. Człowieka, naru 

„szaniem sprawiedliwości, z s psaóni 
„cją, nieudolnością, ze wszystkim co 
sprzeczne z ideałami i zasadami s0- 


cjalizmuu. 

Leninowskie zasady centralizmu 
demokratycznege partia traktuje ja- 
ko trwałą podstawę swego działania, 
Obowi wszystkich 


jej ogmmw 
jest konsekwentne ich urzeczywist- 
nienie. Na zasadach — na wza- 
jemnym przenikaniu się czynników 


epierać si 
'1 działalność parti. Rowania de- 


mokracji  wewnątrzpartyjnej,  de- 
mokratyczne zasady i tryb wyboru 
władz partyjnych powinny coraz le- 
piej służyć wyłenianiu ludzi ałetyw- 
nych, sdeowo zaangażowanych, do- 
świadczonych, cieszących zię zaufa- 
niem współtowarzyszy. 

Partia mum przeciwstawiać się 
każdej próbie tłumienia rzeczowej 


- Partia 
siłą jrżedością 


| wa GRZELAK 


. 
m „” 4 ” 


wać organów państwa. "Przy pełnym 
poszaaowaniu ich statusu będzie od- 
działyweć w sierach, które rezstrzy- 
gają o realizacji podstawowych in- 
teresów ludzi pracy. przede wszyst- 
kim w ramach instytucji przedsta- 


wiaśclskich i form demokracji bez; 
1e o jakość swej 


j. 
"Stale troszcząc się 
przewodniej i aoeniczi roli, © 
formy i motody dzialonia, partia bę- 
dzie strzec yncypiów marksizmu- 


-leninizmu. poszukiwać. 
rozwiązań najlepiej służących tch 
umaczi 


realizacj, a zarazem ać swą 
bdeową i klasową tożsamość — m. 
in. pielęgim jąc tradycje partii. 
Obowiązkiem swoim czyńś partia 
systematyczne powiększanie. robot- 
niczego trzonu swych 


Aa pjjwa w aparacie partyjnym 


i aktywie, w komisjach i zespołach . 
. wszystkich . 


instancji pattyjnych 
szczebli. One powinny zapewnić 
wpływ robotniczych ocen, wniosków 
i agpiracji na treść i kilimąt oodzien- 
nej daiałalności partii 1 ludowego 


państwa. Poszerzenie i „umacnianie © 


więzi między klasą robotniczą a pac-. 
tią 40. obowiązek każdej. 
i organizacji partyjnej.  .. 

. W partiś gruntuje się świadomość 
— momo zaakcentowana w projek- 


szeregów, 
udziału robotników we władzach 


instancji. 


ratycmymi naw 


aa zwalczać formalny stosunek 


Projekt „Programu”. przywiązuje 
szczególną wagę do iego 
stylu. pracy partii 


nu, umiej 


niejszych zadań i koncentracji sił na 
śch nrozwiązywamia, oparcie działań 
na nanskowych 


' pr ścisłej 
więzi kierownictwa partiiiz masa- 


mi członków partii. jawności dzia- . 


łania itd. Leninowski styl to także 


osiąganie. wysokiej skuteczności w. 


realizacji uchwał +: programów, wy- 
tycznych celów i zadań. przeko- 


nywanie do nich ludzi, sprawne oF-- 
ganizowanie ich wysiłku, egzekwo- 


wanie przyjętych postanowień. . 


: Styl: pracy cechować - powinno 


nej ocenie rzeczywistości, ciągłe po- 


szukiwanie.i doskonalenie form pra-' 
cy edu ałużących wdrażaniu - 


jej tdej i uchwał, organizatorskie 
umiejętności z konkretno- 
„ścią działań, z: obiekty Ocen, 


sprawiedliwą kontrolą, " Nie 
_Jeninowakiego 


nością R adzna ed codzien- 
ną wytrwałą pracę, 2 efekciac- 
stwem. 


| życia”. 


wania pracy. POP,. 


TZECZOWE, oparte na reai- 


pertii . 
„skich, samorzadach- i orsanizac jach 
- społecznych. Powinna oma: 


" W tym kontelaście trzeba zwrócić 
uwagę na sformułowania projektu 
odnoszące mię do kontroli wewnąt- 
rzpactyjnej. Podkreśla aię rolę w ży- 
cu i funkcjonowaniu partii komisie 
rewizyjnych. „Wraz z komisjam 
kontroli party jnej „służą one parti 


jako źródło analiz, badań ; obser- 


wacji poszczególnych odcinków jej 
Skuteczny systom kontrołi 
jest istotnym elementem wczesnege 
ostrzegania, czynnikiem zabezpiecze- 


„nia przed rutyną, jakże często jesz- 


cze aktywnością pozorowaną, po- 


'wierzchownością ocen. 


Sz partii sprawą wielkiej wag: 
łeczna repr czentatywność i właściwe 
rozmieszczenie ogniw. Szczególne 
ZNACZENIE przy wiązuje partia de 
umacniania ' swego robotniczego 
trzonu, do obęoności we wszystkich 
środowiskach robotniczych. Uważa 
też za celowe zwiększanie w ewym 
składzie udziału rolników owa 


icieli środowisk  neuko- 
wych i twórczych. 
O jej sile, obok liczebność, de- 


cyduje jakość szeregów. Jest w pac- 
tid mócjsce dla jednostek ideowych, 
moralnie wrażliwych. skromnych, 
samodzielnych w myśleniu i daiała- 
nia gotowych bronić liniś part. po- 
dejmowąć trudne zadania. zjedny- 
wać bezpartyjnych dla programu 


żk: 2 partii. Potrzebni są part 


członkowie, którzy stanowiąc 
aa środowiskach wzór zaan- 
gażowania ideologicznego i polińycz- 
nego. aktywności zawodowej i po- 
stawy etycmej szukają w niej nie 


przywilejów, lecz możliwości aktyw- 


nego udziału w ur zeczy wistraanóu 
socjalistycznych ideałów. 

Partia musi w swoich szeregach 
wytrwale przezwyciężać zjawiska 
nieuczciwości, arogancji i sobiepeń- 
stwa, dwulicowości, MEPOSZANOWI - 
nia człowieka, obchodzenia lub na- 


ginania nórm-1 przepisów. A 'zara- 


sumiennego wype- 


śgpol 1 internacjonalizmm, mor aino- 
ści socjalistycznej. 


ANGRŻOWANIA : 
socjalistycanej, politycznego progra - 
mau partii |] naukowego światepcz- 
lądu. Te kryteria określaj ja marki 
stowsko-lerńnowski har ak ter 
PZPR”. oe 
POP jake główne ogniwa 'siruk- 


'tery partiś I jej działalności, są łącz- 


mikiem s ludźmi pracy. Ich pówin- 

ność to rozwiązywanie peobłeńów 

środowisk, w któtych dżiałają, | zo 
inieresów jednostkowych 


POECI 
programowych. 


"dzenie 
| lokalnych z interesami 


Rozwój 
inspiratorskich. - ideowo-wychowaw - 
czych. kadrowych i kontrolnych 
funkcji POP to ważny wierunek 


łecznymi. 


umacniania wpływu partii jakó ca- 
 łości na wszystkie sfery życia spo- 


łecznego. Będą więc utrwalane i"po- 
szerzane worawnierwia POP. „Modą da- 
seonalone formy teh: pracy. 


Projekt „Programau” 
tę zebrania partyjnego jako. płasz- 
czyzny wymiany mysli, progr am0- 
podejnowemia 
a. oceny ich realizacji. wymie- 

i upowszechniania „dobrych do- 


| świadczeń. Podnosi. też kwestię po2-- 
woju instancji iorganizacji partyj- 


„nych w. | > 
czej, zwłaęgacza w wielkich. zakładach 


'wisku. klasy _ rohptm- 


pracy. na wsi i wśród intohsench 
twórczej. . Dokument podkreśla - no- 
spącą .rolę dzialalnoś -. 
w organach , pr zadstawciej- 


służyć 
— .siwierdza — .pel nem UFZECZY- 
wistnianiu uprawnień. i. J 


ogniw wajsciżaią socjalistycznej. 
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jej szeregów, ich spo- 


podłer cda ro-. 


rzdgvków. 


partii. 


W spotkaniu, które odbyło się 22 
lutego br. w Sali Kongresowej, 
uczestniczyli m.in. członkowie Biura 
Politycznego Albin Siwak i sekre- 
tarz KC Marian Wożniak, zastępca 
członka Biura Politycznego, $ekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 
wiceprzewodniczący CKKP Tadeusz 
Newicki, członkowie CKR, kierow- 
nicy wielu wydziałów KC, posłowie 
na Sejm z terenu województwa, re- 
prezentanci stołecznej administracji 
państwowej i gospodarczej. Przed 
spotkaniem odbyły się w kuluarach 
Sal Kongresowej rozmowy sekre- 
tarzy POP z przedstawicielami władz 
i instytucji, redakcji pe i czaso- 
pism centralnych. 


Otwierając spotkanie I sekretarz 
KW Janusz Kubasiewioz Lił, 
że ma ono charakter konsultacji słu- 
żęcej omówieniu zadań warszaw- 
skiej organizacji partyjnej w roku 
K Zjazdu, przekazaniu jednolitej in- 
terpretacji kierunków pracy ideolo- 
ficznej na tle dyskusji nad projek- 
tem „Programu PZPR” oraz przed- 
stawianiu wniosków i koncepcji do- 
tyczących tego programu, a także 
przedyskutowaniu zadań w dziedzi- 
nie społeczno-ekonomicznego rożwo- 


ju Warszawy i całej aglomeracji sto- 


łecznej oraz kierunków pracy poli- 
tycznej w gospodarce. Egzekutywie 
KW chodzi o wydobycie pozytyw- 
nyeh doświadczeń pracy partyjnej, 
a zarazem ukazanie braków i za- 
niedbań — dia umocnienia autory- 
tetu POP. 


Znaczenie X Zjazdu — podkreślił 
— wykracza daleko poza 
sprawy. samej partii. Wynikają z 
..tege bardzo ważne zadania dla każ- 
dego ogniwa partii. Chodzi o to, aby 
X Zjazd i poprzedzająca go kam- 
panią wywołały jak najszerszy spo- 
łeczny odzew, aby s. treściami pro- 
kzóu „Programu PZPR” dotrzeć do 
saorokich kręgów bezpartyjnych, a 
szczególnie do małedege pokolenia, 
aby w teku przygotowań de Zjazdu 
i pofem w realizacji jego uchwał za- 
cleśniała się więź partii z miliono- 


Przed X Zjszdem PZPR 


Zycie z pewnością szybko potwierdzi opinię, że spotko- | 
_nie Egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR z ponad I 
trzema tysiącami sekretarzy POP z województwa stołecz- | 
nego stanowiło ważny impuls dła zwiększenia aktyw- 
ności i umocnienia siły warszawskiej organizacji par- | 
tyjnej. Do takiego przeświadczenia upoważnia "nie tył- 
ko zaprezentowany z tej okazji dorobek ogniw partii w 
stołecznej aglomeracji, lecz także dominująca na spot-f 
kaniu — i przede wszystkim w codziennej pracy wiełu | 
POP — atmosfera twórczych poszukiwań podejmowa- 
nych z myślą o wydatnej poprawie skuteczności działań | 


BE r «. 


wymi rzeszami bezpartyjnych Po- 
laków. Chodzi o określenie dalszych 
zadań w dziedzinie umacniania ro- 
botniczego charakteru partii, jej kie- 
rowniczej | przewodniej roli, mark- 
sisftowsko-loninowskiego oblicza. 

W takiej optyce przebiegały wie- 
lo godzinme obrady. Zarówmo, referat 
Egzekutywy KW  Wygłóczóny przez 
sekretarza KW Jerzego Bolesław- 
skiege jak i dyskusja — uczestni- 
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ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


czyło w niej 23 towarzyszy, a dal- 
szych kilkunastu złożyło głosy do 
protokołu — dały szeroki obraz pro- 
blemów rozwojowych aglomeracji 
warszawskiej, a i jej roli w razwoju 
polskiej gospodarki, nauki, kultucy; 
dały też obraz bolączek trapiących 
mieszkańców stolicy i województwa, 
ale i obraz ich rosnącej aktywności 


„gawodowej i społecznej; na tym tie 


były wreszcie — i przede wszystkim 
— wnikliwym i krytycznym przeglą- 
dem doświadczeń i zadań .137-ty- 
sięcznej warszawskiej organizacji 


partyjnej. 


Nie sposób zmieścić w krótkiej re- 
lacji tak wielopłaszczyznowej wy- 
miany myśli, ale odnatujmy przy- 
najmniej najistotniejsze jej wątki. 
Przede wszystkim to, że szczególnie 
mocny akcent postawiono na umoc- 
nienie roli POP. Szczególna ranga 
POP — jak podkreślano — wynika 
zwłaszcza z tego, że są one najbliżej 
oodziermych ludzkich spraw, że 


są do lepszego ea 
buduję tym samyna 


* e realizacj polityki partii, od ich co- 


„dziennej pracy zależy: jak zostanie 


z;ena przetworzona w rzeczywistość. 


ścodowiakach, znać śch pro- 
blemy, wiedzieć eo ludza najber- 
obchodzi, © 00 SIĘ LWOSZCZĄ, 
czym się maxtwią, co postułują, co 


wsią oo ih drażni. Być bliżej 
ludzś, to znaczy, być stale wrażlił. 
/WYta Da ta, 60 ich mustuje to zara- 
zem znaczy. wciąż lepiej wykonywać 


nych, zbiorowych zadań, zdecydowa- 
nę _ przeciwstawiać się osłabiemiu 
, społecznej dyscypliny, tolerowaniu 
* nieudolności i niedbalstwa. Na POP 
spoczywa naturalny obowiązek swoe- 


„istego wyprzedzania myślowego w 


stosunku de środowisk, w których 
działają. 

Nie przypadkiem szczególnie wiele 
miejsca zarówno w referacie Egze- 
kutywy KW jak i w dyskusji po- 
święcono szukaniu odpowiedzi na 
pytanie, co osłabia i co umacnia pra- 
cę POP. Wnikliwą próbę analizy do- 
świadczeń w tej mierze zaprezento- 
wał m.in. Wojciech Cackowski «z 
Fabryki Mierników i Komputerów 
„ERA”, który podkreślił, że uwarun- 
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kowania partyjnego działania są 
bardzo złożone, ale wiele spraw za- 
leży wyłącznie od POP i przez POP 
powinno być załatwiane. Umacma 
nas — mówił — autentyczność dzia- 


* łania, każda konkretna i dobrze wy- 


konana robota świadomość społecz- 
nych potrzeb i oczekiwań, praca 
przy otwartej kurtynie, nie za biur- 
kiem, lecz bezpośrednio wśród ludzi. 

Nawiązał do tego m.in. Stanisław 
Demżałowiez z Huty „Warszawa” 
przypominając, że siła i autorytet 
partii są budowane w POP, a zależy 
to od wielu czynników, wśród któ- 


rych najważniejszym jest wpływ na. 
swoje środowisko. Budowanie auto-. 


rytetu POP odbywa się wielopłasz- 
czyznowo, a więc przez aktywność 
jej członków, pracę I sekretarza 
i egzekutywy, dobrze "przygotowane 
zebrania, szeroką pracę z bezpartyj- 
nymi. Po burzliwym początku lat 
80. mnastąpół spadek aktywności, 
stępienie ostrości dyskusji na zebra- 


Sala Kongresowa w trakcie obrad pienarnych 


da AO 2 .. . p nż 


ws 
„datów 


ntach partymych. Prowadzone oDe- 
enie rozmowy indywidualne x człon- 
kami partii podkreślił mówca 
— zaczynają przynosić skutek w po- 
staci wzrostu aktywnośc POP. 


Nie brakuje przykładów — juk 
podkreślano — dobrej pracy całych 
POP, ałe nadal istnieje zjawisko du- 
żege zróżnicowania aktywności. 
Wiele jeszcze przed nami — mówio- 
no — aby wszystkie POP dobrze 
praeowały. W wielu POP pracuje 
tylke sekretarz, bądź wąski aktyw. 
Szeregowym członkom partii nie 
przydziela się indywidualnych za- 
dań. Nie przydziela się ich zwłaszcza 
kadrze kierowniczej. W estatnich la- 
tach wyraźnie zaniedbana zostala 
praca z grupami partyjnymi. W na- 
szej pracy jest nadal zbyt wiele im- 
prowizacji, akcyjności, a zbyt małe 
planowania, dobrej erganizacji, sy- 
stematyczności. 


Obszarem, który szczególnie ustre 
dokumentuje zróżnicowanie aktyw- - 
ności, jest rozbudowa szeregów pax- 
tiLi Nie chodzi oczywiście o rozbu- 
dowę dla samej rozbudowy, lecz 
e świadomość prawdy, że gwarancją 
realizacji stojących przed partią za- 
dań jest jej obecność w poszczegół- 
nych środowiskach społecznych i za- 
wodowych. W roku ubiegłym w sto- 
łecznej aglomeracji przyjęto do pan- 
ti blisko 3000 Kandydatów, a 
o 1000 osób więceęj niż w roku 


ale na ten wynik złożyła się praca 


tylko T85 POP ną ponad 3,5 tysiąca 
POP istniejących w województwie 
stołecznnym. Jasne widać fak wiele 
POP, pracujących przecież w tych 
samych warunkach, ce te aktywne, 
nie wykazałe się na tym ważnym 


. pelu efektywnym działaniem. 


Nie satysfakcjonuje nas — pod- 
kreślono na spotkaniu — udział ro- 


„botników w. szeregach warszawskiej 


organizacji partyjnej. Zaledwie 6 
procent robotników zatrudnionych 
w stołecznych zakładach pracy na- 


leży do partii. Z roku na rok przyj- 


mujemy ich coraz więcej, ale nawet 
w typowo robotniczych dzielnicach. 
miasta, takich jak Wola i obie Pragi, 
ód mowo pczy ych kandy- 
rohotnicy stanowią tylko 
25—35 proc. Zbyt wiele POP wciąt 
w ogóle me troszczy się o pocysk$- 
wanie nowych wartościowych towa- 
rzyszy, a przede wszystkim zbyt 
mało troszczymy się, aby byli to ro- 
botnicy, zwłaszcza wielkoprzemysło- 
wi, a także młodzież. 
Stąd zadanie — mocno zaakcen- 
towane podczas obrad — aby w roku 


' X Zjazdu nie tylko ostatecznie za- 


trzymać spadek stanu liczbowego 
warszawskiej organizacji partyjnej, 
ale znacznie zwiększyć jej szeregi 
i poprawić ich strukturę klaso 
oraz rozmieszczenie. Musi to by 
przedmiotem usilnej pracy wszyst- 
kich członków partii. Trzeba tu 
działać kompleksowe, realistycznie, 
niekampanijnie. Są dobre przykłady 
takiego podejścia. Mówiło e nich 
wielu dyskutantów. Ciekawą inicja- 
tywę tworzenią grup przedkandy- 
dackich zaprezentował Lech Stępień 
z WSK-PZL. Godne uwagi doświad- 
czenia przekazał Zygmunt Nienal- 
towski z Wagonowymi PKP Warsza- 
wa-Praga, a warto tu podkreślić, że 
ną 204 kandydatów przyjętych w 
ubiegłym roku do partii w War- 
szawskim Węźle Kolejówym jest 151 
robotników. 


Dokończenie na str. 10 


LYCIE PARTII BRI, 


Siła partii w aktywności POP 


Dokończenie ze str. 9: 


. Trudno o lepszy przykład, że moż- 


liwe jest działanie naprąwdę sku- 


. 4eczne. Na spotkaniu przedstawiono 


wicie takich przykładów. Wyrnsień- 


my chocby POP we wsi Wiejsca ; 


w eminie Kampinos, której I sck- 


retarz Ewa Szmidt :«w swym wystą- 5 
jak wieie daje 


pieniu pokazała 
umiejętne inicjowane i oc ganizowa- 
. nie przez POP społecznej i produk- 

cyjnej aktywności ogółu rolników. 
. Wymienmy uporczywą walkę o lep- 
sze warunki życia w osiedlu prowa- 
dzoną przez Terenową POP „Poli- 
technika”, kwrej I sekretarz Jóaef 
Szewc w swym wystąpieniu pokazał. 


że można skutecznie pobudzić i zor- 


ganizować mieszkańców osied!ia do 
" społecznczo wysiłku. Wniosek: POP 
" powinny śmielej skupiać wokół sie- 
bie i swojej działalności bezparty j- 
nych. 


morządu mieszkańców i terenowych 
" POD najwięcej kłopotów, a nawet 
| aażenowania sprawia ilość Skarg na 
" pracę urzędów obsługujących miesz- 
kańców dzielnicy, w tym na urzędy 
pocztowe, administracje budynków, 
SPEC, służbe zdrowia, komunikację 
miejską, placówki handlowe. Przy- 
pomnijmy więc, że wszędzie tam są 


_ fakże POP. Odnotujmy, że przypom-- 


niano na spotkaniu głośną ostatnio 
aprawe mieszkań gotowych tylko 
na papierze; kontrole potwierdziły 
zasadność zarzutów, ale oto dotych- 
czas brak właściwej reakcji ze stro- 


ny POP w skrytykowanych przed- 


siębiorstwach i instytucjach. 
Nie można zgodzić się — podkre- 


Śi 1. Seer KW — s postawą 


Nie hez goryczy Józef Szewc po- 
* wiedział przy tym, że działaczem Sa- 


wyczekiwania, aż inni sprawę załat- 
wią, bądź czekać na wytyczne in- 
stancji. Zło trzeba nazywać źłem, 
podejmować z nim walkę, wskazy- 
wać winnych, być w tej walce kon- 


" sekwentnym aż do osiągnięcia rezul- 


tatu. Konieczna jest inicjatywa i 
zdecydowanie w __ podejmowaniu 
przez POP wszystkich ważnych 
spraw środowiska i zakładu. Musimy 
niesmiennic czujnie rcagewać ma tie 


' wszystkie sygnały — także w kry- 


tyee prasowej — które megą ezna- 
czać, że popadamy w samozadewo- 
lenie, w przekenanić, że jest dobrze 
tam, gdzie fakty cznie jest jeszcze 
duże do zrobienia. 


Tę ważną prawdę uczestnicy spot- 


kania odnosili do wszystkich obsza- 


row pracy partyjnej. Nawiązał do 
niej w swym wystąpieniu aastępca 
dzionka Biura Poiitycznegoa, . sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mekrayszczak, 
który podkreślił, że w działaniu par- 
tii na każdym "szczeblu potrzebna 
jest wyższa niż dotychczas skutecz- 


(ność rozwiązywania spraw. Należy 
„ kontynuować aktywność POP w w)- 


chodzeniu na zewnątrz, do załóg, 
poza grono partyjnych. Mówca ped- 
kreślił, że umacnia się stabilność 
partii, także warszawskiej organiza- 
ch. Niczbędnym elementem pracy 
partyjnej rausi być jednak działal- 
neść kontrolna prewadzona konzch- 
weninie i de końca. 


W (vm miejscu: podkreślmy. że 
na spotkaniu dominowała taką wła- 
śnie optyka; rzetelnego rachowania 
dokonań i krytycznego widzenia sła- 
bości. Najwięcej uwag krytycznych 


: wypowiedziano pod adresem gospo- 


darki, mimo że przemysł warszawski 


„zakończył ubiegły rok dobrymi wy- 


"WSZYSCY, 
- domość ścisłego związku między ja- 


nikami produkcyjnymj | ekonomicz- 
ny, mino że po wtóre — stolica 
"Jako pierwsze w kraju centrum 
- przemysłu przetwórczego i najwięk- 
. szy ośrodek nauki ma wyraźne szan- 
se roawoju tych gałęzi wytwarzania, 
które zapewniają postęp i nowocze- 
„ność. Właśnie dlatego widać tu 
„ostrzej zjawiska niedowładu w roz- 
„woju gospodarczym. ! 
Zbliżenie się do . nowoczesności 
— jak podkreślono — będzie można 
osiąenać jedynie drogą ogólnego 
wzsostu efektywności gospodarowa- 
nia 'i głębokich przemian wewnątrz 
każdego przedsiębiorstwa. Zmiany te 
nie przyjdą same i diatego. POP mu- 
sżą tworzyć szerokie możliwości po- 
budzania i rozwoju inicjatyw eko- 
nomicznych, przyspieszania postępu 
technicznego. Na przeszkodzie postę- 
powi organizaty nemu i ekonomicz- 
neniu — jak mówił Włodzimierz Za- 
siewski, I sekretarz POP w Insty- 


iucie łączności, — stają schematy 


w msySeniu i działaniu. Stąd waga 


. edukacji ekonomicznej nałóg i ©d- 


powiedniej pracy z kadrą. Przy tym 


"w reformie gospodarczej są niesta- 


biine mechanizmy, które utrudniają 
uzyskiwanie potrzebnych postaw. 


W tym kontekście odnotujmy, że 
zaznaczyły się w dyskusji dwa cenne 
zjawiska. Po pierwsze — że akty- 
wiści partyjni, choć jeszcze nie 
mają coraz złębszą świa- 


kością pracy i efcktywnością gospo- 
darowania w zakładach, a poziomem 
bytu ludzi pracy. Uwidoczniło się to 
w relacjach jakie wielu mówców 
składało z przebiegu w ich POP dys- 
kusji nad projektem „Programu 
PŁPR". Po drugie — że probiemy 
gospodarcze są coraz częściej wi- 
dziane przez aktyw w całym splocie 
uwarunkowań, a w tym kontekście 
postaw. 

Nie przypadkiem” Julianna Gre- 
chowies, | sekretarz POP w Sądzie 


- społeczna, 
z tew. marginesu, lecz także rozsze-. 


„ moralizują' 


Stwierdził on, 


i 


Wojewódzkizp, . zwróciła w swym 
„wystąpieniu uwagę, że. ..patoiogia 
"to nie tylko zjawiska 


rzanie się braku szacunku dia pracy, 
spadek respektu dla przełożonych 
i lołałności wobec wiasnego przed- 
siębiorstwa. Rozwinęła ten . wątek 


' Danuta Borkewska, I sekretarz POP 


w Szkole Podstawowej nr 16, która 
z niepokojem mówiła o wpływie zeń 
cych ideowo wzorców i wartości 
wychowanie 'dzieci i młodzieży. De- 
liczne fakty bogacenia 
„się drogą cwaniactwa, a nie rzete:- 
nej pracy. Młodzież widząc to stawia 
na przeciętność. Sprzyja temu libe- 
ralny system oceny ucznia przeł 
szkołę, sprzyjają złe programy na- 
uczania. ; 


Do przebiegu dzskusji ustosunko- 
wał sie członek. Biura Politycznepo. 
sekretarz KC Marian Wożniak. 
e X Zjazd budai 
wielkie nadzieje. Musimy więc jake 
partia uczynić wszystke, aby popra- 
wić zwłaszcza sytuację gospodarczą 
kraju i warunki bytu społeczeństwa. 
Jest te zadanie trudne, penieważ 
ecztkiwania są bardze wysokie. Dła- 
tego w progrąmewaniu zadań na 
przyszłość musimy żądać ed siebie. 


od tałej parlii znacznie więcej nii 


gdetychczas. Główne przesłanki po- 
prawy sytuacji tkwią w działalności 
przedsiębiorstw. W aktywności naj- 
siższych egniw partii. 


"Pe ustosunkowaniu się do wielu 
szczegółowych kwestii  gospodar- 


- czych sekretarz KC na końcu swego 


wystąpienia zaaneiował do zebrane- 
go aktywu partyjnego, aby w dalszej 
debacie przed X Zjazdem wypraco- 
wał wraz ze swoimi środowiskami 
jak najbardziej bogaty, koństruk- 


.tywny wkład do „Programu PZPR” 


1 uchwał zjazdowych. | 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Nie wystarczy pogadać 


a przyklad tow. Boleslaw Sapa-. 


towski, I sekretarz POP w Ze- 
" spole . Opieki Zdrowotnej w 
. Grodzsku- Marowiekim mówi mil: 


'— Stanowimy małą POP..Na'spol-- 


kanie a egzzerutywą KW. przyjecha- 
łem z pewnymi nadziejami. Jakimi? 
Przede wszystkim — na poruszenie 
problemu nurtującego .moją POP, 
środowisko zawodowe i całą społecz- 
ność miasta. Dawno zapadały decy- 
zje o budowie szpitala, zapisano je 
w budżecie, a budowłanych na placu 
nie widać. Bulwersuje o wszystkich, 
boją się © termin rozpoczęcia robót, 
opoźnienia i „poślizgi”. Właśnie roz- 
-mawialem z wiceprezydenten War- 
azawy. Uspakoił mnie, obiocał, że 
terminy zostaną dotrzymane, sto- 
łeczne władze administracyjne pa- 
miętają o Sprawie i pilnują jej re- 
alizacji. Cóż, odpowiedzią jestem 
 usatysfakcjonowany... 
- Na dlugo przed rozosciźcieńć na- 
rady tłum zapełnił Kkaluary Sali 
Kongresowej. Kilka tysięcy | sek- 
retarzy POP z województwa war- 
szawskiego korzystało ze snakomitej 
ekazji de rezmów z przedstawicie- 
lami ogniw odpowiedzialnych za 
kierowanie życiem aglomeracji 
Kto był „narażony” na trudy od- 
powiedzi? Niemal wszyscy odpowie- 
dzialni, z racji swych mmkcji i zaj- 
mowanych stanowisk, za wygody 
1 niewygody szarej  oodzienności 
mieszkańców. ByH więc wszyscy wi- 
eeprezydenci m.st. Warszawy, dyrek- 
tarzy wydziałów Urzędów, szefowie 
- administracyjni MZK. PKS, SPEC, 
"ZUS-u, spółdzielczości mieszkanio- 


wej i Chł j” 
Byh - dyrektorzy "przedsiębiorstw 
„pa ofierze ZAFZĄ- 


USE ZYCIE PARTII 


riałów”, 
. skiego Ośrodka Telewi . 
" Przy 47 stolikach toczyły się nie- 
łatwe dysputy; jedni domagali się 
„załatwienia spraw, a drudzy — albo 


- SUSW. Byh „taścże redaktorzy na- 


czelni. „Trybuny Ludu”. „Życia War- 
- 8zawy', „Expressu Wieczorengo”, 
„życia Partii” A „Zagadnień 4. Mate- 
„Aktualności” i Wazszaw- 
zy jnego. 


zobowiązywali się je załatwić, albo 


"argumentowali dlaczego nie jest to 


możliwe. Poruszono setki ucążi- 
wych społecznie spraw nie po to, aby 
pogadać i aby czas przed naradą 


upłynął, ale. żeby rzeczywiście coś 
załatwić, poprawić, ulżyć, Dokładnie 


notowano, komu © ce chodzi, 
wszystkie wnioski ewidencjonowano 
na kartach informacyjnych. „Nie 
ma lekko”, na zgłoszony pisemnie 
wniosek trzeba na piśmie odpowie- 
"dzieć — jeśli wymaga on rozpatrze- 
nia — najdłużej w ciągu miesiąca. 

Swoją drogą, nie najlepiej jest 
z administracją i instytucjami uży- 
teczności publicznej, jeśli w ciągu 
półtorej godziny . uzbierano 90 
spraw, iąt zać — jak się 
okazało — można było załatwić „od 
ręki”. Do dyrektora PKS na przy- 
klad wpłynęło sporo próśb, a któ- 
rych 24 okazały się realne, a 11 
— nawet do załatwienia natychmiast. 

obsług 


bo- 


handlowych. I żnowu: 
stało się możliwe i ziściły się prag- 


. Spora ilość interwencji 
się” na przedstawicieli 


„zwała 
instytucji 
niemożliwe 
nienia mieszkańców; zamiast piątego 
w okolicy sklepu ogólnospożytwcze- 


"go, jeden amieni asortyment | będzie 


sprzedawał np. ryby, po które trzeba 
było jeżdzić do sąsiedniej dzielnicy. 


"A zaopatrzenie w podstawowe ar- 


tykuły. w mleko, w pieczywo, czyż 
me może ulec poprawie? Może, a 
jakże. Szkoda tylko, że dyrektor 
WSS „Społem” musi okrężną drogą 
dcwiadywać się od klientów, że za- 
mówienia kierowniką sklepu są po 
prostu za male. 

Multum spraw. Oprócz drobnych, 


acz uciążliwych, zgłaszane były te. 


trudniejsze, dotyczące np. inwestycji 
obiektów, infrastruktury społecznej. 
Cóż, sekretarze POP pełniący fune 
kcje np. radnych najniższego szczeb- 
la skrupulatnie korzystali z okazji, 
aby władzom, wojewódzkim © palą- 
cych potrzebach mieszkańców mia- 


-sta czy gminy chociażby przypom- 
nieć. | 


. — Jakie problemy — pytam tow. 
Michała Szymborskiege, wiceprezy- 
denta m.st. Warszawy — zgłaszali 
sekretarze POP do Was? 


— Dotyczyły one przede wszyst- 
kim budowy obiektów, o których 
jeszcze nie wiadomo, czy wejdą do 
planu 5-letniego. Oczywiście, 
wszystkie są słuszne, wynikają ae 
spolecznych potrzeb, ale czy są re- 
alne, to się okaże, jak będziemy for- 
mułować plan, Sekretasze POP są 
zorientowani w sferze potrzeb sto- 
lecznego województwa, dobrze wie- 
dzą, czego i gdzie brak. To jeden 
aspekt. Drugi: sekretarze mogli się 
przekonać, że równie dobre roze- 


znanie ma administracja państwowa, 
a niepodejnowanie inwestycji nie 
wynika x niewiedzy, ale z braku 
- środków. Niestety, potrzeby są więk- 
sze niż możliwości. 

Na dokładną analizę wniosków 
' trzeba trochę czasu. Podstawą będaie 
zbiorcza informacja: 6 wszystkich 


"poruszanych i zgłaszanych probłe- - 
mach. Egzekutywa Komilietu War- 


azawskiego rozmowy te traktuje 
jako ważną konsutację społeczną, 
a jej wynikom poświęci jedno ze 
swych poza Ww mao saceya cza- 
Gie. i 


Na gorąco 65 ale... przecież byk 


" w gronie rozmówców także sekre- 


tarze POP z instytucj., pod których 
adresem wpłynęło najwięcej uwag. 
Czy więc te POP nie mają wpływu 
na lepsze funkcjonowanie własnych 
instytucji? A może warto by o tym 
pomówić w dyskusji przed jazdło- 
wej? 


O czym mówiono w stoisku RADA, 


ozmowy jakie prowadziłem — 

mówi Igor Lopatyński, red. na- 

czelny  „Ż2P” — dotyczyły 
przede wszystkim spraw partii. Mia- 
ły ścisły związek z kampanią zjaz- 
dową. Na przyklad: zgłaszano po- 
trzebę podjęcia przez Zjaad zagad- 
nień związanych z uprawnieniami 
komitetów środowiskowych (obecnie 
nie mają one prawa wybierania de- 
legatów na konferencje instancji 
pierwszego stopnia. a są kiczne). Ko- 
Jlejna sprawa — możliwość pozosia- 
wania w zakładowych organizacjach 
partyjnych towarzyszy, którzy prze- 
szk na emeryturę powoduje mały 
dopływ aktywistów do terenowych 


organizacji partyjnych. A mają te 


organizacje pierwszoplanowe zada- 
nia w pracy politycznej, społecznej 
w osiedlu — najniższym. ale jakże 
istotnym ogniwie społecznego dzia- 
łamia. Właśnie problemy POP ta 
główny temat moich dzisiejszych 
rozmów, a i pracy „Życia Parte. 


W.E. 


zwa a Z 


p— - 


zzo  - - 


Dyskusja redakc yjna: Młodzież i kobiety w polityce kadro wej 


Trudne drogi awansu. 


. wodzie to on jednak zaczyna odsta- 
"wać, że najwyższy czas żeby wrócić 


Dokończenie ze str. 1 


j. GROSS: 
wokacyjnie. Jako „młodzi nie jeste- 


śmy w pełni zadowoleni z-realizacji 


założeń polityki kadrowej. Na przy- 


kład, problemem są odejścia pra- 
cowników etatowych ZSMP, którzy 
ukończyli wiek statutowy ! muszą 
opuścić funkcje. Bardzo często śą to 
pracownicy o doskońałym przygoto- 
waniu politycznym, jak również 
ogólnym, o wyższych „kwalifikacjach. 


Problem w tym, że nie możemy im. 


zaproponować takich stanowisk, na 
które zasługują i do których pre- 
destynuje ich dotychczasowa dzia- 
lalność. Dzięki Komitetowi Łódzkie- 
mu oraz akladoni z administracją 
gospodarczą i państwową oczywiście 
w jakiś sposób to załatwiamy, ale 
brak tu rozwiązań systemowych. 

Drugą barierą w awansie młodych 
są płace. Jest to jeden z elementów 
polityki kadrowej, w którym widać 
pewne nieporozumienia. W kraju so- 
cjalistycznym wynagrodzenie człon- 
ka organizacji, działacza organizacji 
młodzieżowej szczebla  wojewódz- 
kiego jest poniżej minimum jakich- 
kolwiek: systęmów płacowych w go- 
spodarce czy w administracji. Płacąc 
zaledwie (13 tys. zł miesięcznie 
mamy niestety zjawisko selekcji ne- 
gatywnej. Możemy w tej chwili 
przyjmować do aparatu ZSMP ludzi, 

tórzy kończą szkoły średnie, dla 
których te płace jeszcze są konku- 
rencyjne. Po dwóch, trzech latach ci 
ludzie od nas odchodzą. 

Mówię o tym dlatego, że zostałem 
zobowiązany do wyrażenia tej opinii. 
Idzie tu o to, że powstaje nam luka 
pokoleniowa. Oczywiście rozumiemy 
sytuację gospodarczą kraju. ale jed- 
nak w pozostałych krajach socjali- 
stycznych pozycja działacza młodzie- 
żowego jest zupełnie inna. Nie musi 


martwić się o to, że gdy przychodzi - 


do domu, to żona już na progu wita 


go narzekaniem, że nie tylko więk- 


szość czasu wolnego poświęca na 
działanie ale jeszcze ma problemy 
finansowe. = 

H. ŻYCHLIŃSKA: — Mówicie tu 
e działaczach młodzieżowych, a to 
tylko zaledwie część młodzieży. Z 
własnego podwórka mogłabym 
zresztą podać przykłady zupełnie od- 
wrotne. Na przykład jeden z komen- 
dantów Chorągwi Łódzkiej po kilku 
latach przypomniał sobie, że w za- 


— A trochę pro-' 


do swojego zawodu — i przyszedł 
do nas do pracy, dlatego nie stracił 
na tym finansowo. W tej chwili za- 
czyna przypominać sobie swój 
zawód włókiennika. Jest mistrzem 
w zakładzie, zarabia te 23—24 tys. 
złotych. 

„Jeżeli staż pracy będzie miał od- 
powiedni i zdobędzie odpowiednie 
doświadczenie, to nic nie będzie sta- 
łą na przeszkodzie, żeby awansował 
nau stanowisko kierownika. Wyraźnie 


powiem, że wszyscy kierownicy na-- 


szych przędzalni to ludzie w wieku 
do 385 lat, a więc młodzi. Mają rów- 
nież przed sobą drogę dalszego 


awansu. Zakład jest żywym organiz- 


mem. Ludzie awansują, jedni odcho- 
dzą na inne bardziej eksponowane 
stanowiska, inm na emerytury, „sta- 
nowiska się zwalniają. 

Chciałabym jednak dodać, że w 
niektórych przypadkach młodzi nie 
chcą korzystać z możliwości awansu. 
Chociażby taki przykład. Mamy 
w zakładzie oddział trudny i kiero- 
wanie nim proponujemy ludziom 


„młodym. Jeden nie ma odwagi, drugi 


przyjmuje propozycje. A później ten 
pierwszy ma pretensje że nie m 
jest widziany w dalszej drodze 
awansu. Jakby zapomniał, że tamten 
się nie bał kłopotów, przezwyciężył 
swoje własne obawy I przezwyciężył 
trudności, dał się poznać jako czło- 
wiek odważny. 

B. MAJZEL: — Nawiązując do 
wypowiedzi mojego. dużo młodszego. 
kolegi na temat awansu młodych, 
muszę stwierdzić, że w Sejmie jest 
bardzo dużo młodych. W Hotełu Sej- 
mowym mieszkam w. pokoju wspól- 


"mie z młodą posłanką, która jest 


bardzo aktywna 1 doskonale sobie 
radzi tak z pracą zawodową jak 
i społeczną. Martwi mnie natomiast, 
że bardzo niewiele kobiet jest w 
najwyższych władzach. Martwi mnie 


jako posłankę, że w Sejmie VIII ka- 


dencji było nas 116 posłarek, a teraz 


jest tylko 93. Jeszcze gorzej wyglą- 
da to w ławach rządowych i Rady. 


Państwa. Niewiele mamy Kobiet dy- 
rektorami przedsiębiorstw. kierow- 
nikami oddziałów I wydziałów. Widać 
to wyraźnie w przedsiębiorstwie. w 
którym pracuję. 


Dlaczego nie widzi się kobiet 


w obsadzaniu ważnych stanowisk na 
różnych szczeblach? Jedną z przy- 
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czyn są name Gwieażówina hieto- 
ryczne, które  ulokowały kobietę 
Jako matkę-Polkę. To jest ta oso 
ba w.rodzinie, na której spoczywa 
odpowiedzialność za wychowanie 
potomstwa i prowadzenie gospedar- 
stwa demowęgo, a to już w sposób 
zasadniczy ogranicza możliwości ko- 
biet uczestniczenia w życiu publicz- 
nym kraju. 

Jest. też dużo uprzedzeń 
przykład określa się kobietę jako 
osobę słabą, mniej zdolną, nieodpor- 
ną psychicznie itp. Na pewno natura 
ukształtowała tak kobietę, że BĄ 
w jej życiu okresy ograniczonych 


predyspozycji zawedowych i spo- 


łecznych. Ale to są tylko okresy. Nie 
wolno więe wyprowadzać wniosków, 

że stanowi to jakąś barierę awansu 
awodowcgo 4 społecznego kobiet, 
Okres minionego 40-lecia potwier- 
dził, że kraj nasz wiele zawdzięcza 
właśnie kobietom w okresie odbu- 
dowy ze zniszczeń wojennych. Bo- 


wiem umiałyśmy godzić rolę matki” 


i gospodyni z zadaniami robotnicy 
stojącej przy warsztacie pracy. w 
codziennym trudzie reniizując zada- 
nia planu 6-letniego. | 

Zwycięstwo rewolucji w Polsce 
zmieniło w sposób zasadniczy rolę 
kobiety i postawiło ją wysoko w na- 
szym społeczeństwie. Mamy spory 
procent kobiet mistrzami brygadzi- 
stami, sekretarzami POP, członkami 
instancji partyjnych w przedsiębior- 
stwach. Patrząc natomiast na kadrę 
kierowniczą szczebla gminnego, 
miejskiego oraz na kadrę dyrektor- 
ską przedsiębiorstwa. stwierdzić na- 
leży, że kobiet jest tam niewiele. Jeśli 


na stanowisko jest równorzędny. 


kandydat mężczyzna, te zwykle on 
wygrywa. Wynika to z uwarunko-= 
wań, których korzenie tkwią w 


przeszłości, ale również z a orygywi 


wie pojmowanej ambicji męskiej, że 
nami mie będzie rządzić baba. A 
przecież wydajemy na wyższych. 
uczelniach pieniądze na wykształce- 
nie tysięcy młodych kobiet, których 
zdolności i wiedza powinny być 
„w pełni wykorzystane. 

Bywa i tąk, że młoda niewiasta 
kończy studia, zostaje matką i przez 
dłuższy czas jest wyłączona £ czyn- 
nej pracy zawodowej. Nierzadko 
przyczyną takiego stanu rzeczy jest 
brak miejsc w żłobku czy w przed- 
szkolu. Toe hamuje awans kobiety. 
Osobiście taką politykę oceniam, 


Ż 


ko 


Władysław Honkisz 


'..tego problemu. | 
Jest jeszcze inna przyczyńa hamu- 
jąca awans kobiety. Ilamulcem jest: 


„rąk do pracy. 


ak niedowład odzanieźdyikę: w -£20- 
spodarce naredowej. Brak. tu eko- 
nomicznego rachunku. Mam nadzie- 
ję że pełne wdrożenie reformy go- 
spodarczej spowoduje. rozwiązanie 


techniczne wyposażenie polskiej ro- 
dziny. Lodówka jest jeszcze luksu- 


sem. Ceny lodówek czy pralek są 
'tąk wysokie, że nie każda gospodyni 
może sobie pozwolić na zakup. Dużo 


pozostąwia również do życzenia ste- 
ra usług oraz ich jakość. Jeśli nię 
rozwiążemy tych . problemów . w 
przyszłości, to wystąpi duży deficyt 

łować należy, że 
tego nie widzą decydenci, którzy 
miemią się ekonomistami. Odpowied- 
nie uzbrojenie techniczne  gospo- 
darstw domowych to również wzrost 
wydajności pracy, ponieważ to żoną, 
matka idąca do pracy będzie miała 
warunki do wypoczynku po pracy, 
a następnego dnia podejmując pracę 
będzie w lepszej kondycji fizycznej 
i psychicznej. 


Są jeszcze środowiska kobiet, 
które chciałyby widzieć w swoim 
przełożonym kobietę. Wiążą ten pro- 
blem z pełną emancypacją kobiet. 
Zraajduje bo swoje uzasadnienie w 
tym. że w.wieęlu sprawach tak na 
płaszczyźnie służbowej, jak i osobis- 
tei kobiety między sobą bardziej się 
rozumieją. Ale zdecydowaną więk- 
szoŚść z nas stawia zagadnienie ina- 
'czej. Chcemy mieć jako zwierzchni- 


"ków osoby mądre, sprawiedliwe, od- 


ważne przy podejmowaniu. decyzji i 
nie tolerujące zła, rjdzicdiżni po 
Kobieta lat 80. większośą 
rozumie politykę kadrową. Nia płeć, 
ale te cechy powinny decydować © 
doborze na stanowiska kierownicze, 
Wówczas kobiety w równym stopniu 
będą sprawować ważne funkcje pań- 
stwowe i gospodarcze. . 


H. ŻYCHLIŃSKA —- Sama 


jestem 
przykładem awansu kobiety. Jakoś 


miałam chyba szczęście, Chociaż 
mogę powiedzieć, że przeszłam trud- 
ną drogę, bo po 5 latach pracy 
w zakładzie — zostałam kierowni- 
kiem działu, po 8 latach pracy I 
sekretarzem Komitetu Zakładowego. 
pn 15 latach wróciłam znów do swo- 
jego zakładu ną stanowisko jego 
kierownika i po roku RAM dy- 
rektorem. - 


A. WALCZAK: — Towarzyszka 
powiedziała: miałam szczęście awan- 
sować! To sformułowanie zakłada, 
że była to łaskawość kagoś albo cze- 
goś, albo przypadkowość. Znająe 
jednak towarzyszkę mogę powie- 
dzieć, że była to suma przeżyć i do- 
świadczeń. Byłbym zatem za takim 
potraktowaniem swojej roli w po- 
lityce kadrowej, że suma moich do- 


świadczeń życiowych i zawodowych 


powodowała, że jestem w pełni 
kompetentny do objęcia określonego 
stanowiska. 


H. ŻYCHLIŃSKA: — Na pewho 
to było szczęście, a z drugiej stro- 
ny dobra pomoc i życzliwość męż- 
czyzn. Mówię o życzliwości dla ko- 
biet, o przychylnym stosunku męż- 
czyzn sprawujących kierownicze fun- 
kcje I w partii, i w państwie właśnie 
> umoćliwiania kobietom awansu. 
Ważna sprawa to rozwój usług. Bo 
prawda jest taka, że część swojego 
osobistego czasu, który może powin- 


Dokończenie na str. 12—13 


ZYCIE PARTII BEL 


Ik 


Dokończenie ze s%r. 11 


nam poświęcać ma fryzjera, kosme- 
tyczkę, wypoczynek, kulturę muszę 
przeznaczyć na dom, bo brakuje 
znów tego czasu zabranego przez za- 
kład. Jeżeli będziemy mieli w przy- 


szłości możliwość powszechnego ko- - 


rzystania z usług bardziej rozwinię- 
tych, to na pewno tego czasu dla 
kobiety będzie więcej. 

1 jeszcze sprawa przepisów. Może 


to jest drobna rzecz, ale w wielu: 


przypadkach jednak kobiety też ha- 
muje. Kobiety są ambitne, może to 
jest zarozumiałość z mojej strony, 
ale są. Istnieje oto przepis, że tylko 
kobiety mogą otrzymywać zwolnie- 
nie na opiekę nad dzieckiem, a nie 
mężczyźni, nie ojcowie. Podobnie za- 
 aiłki chorobowe. Kobieta mając w 
rspektywie 60 -dni w roku albo 


"pe 
_i więcej opieki nad dzieckiem na' 


ogół nie przyjmuje stanowiska kie- 


rowniczego, bo nie chce być ocenia- - 


na, że nie wywiązuje się z obowiąz- 


ków. Jeżeli już równouprawńjlenie, 


40 pełne równouprawnienie. 


- W. HONKISZ: — Od lat zjawi- 


skiem -w naszym kraju jest femi- 
nizacja zatrudnienia. W gospodarce 


 uspołecznionej pracuje ok. 5 'milio-. 


nów kobiet, co stanowi ok. 44 proc. 
ogółu zatrudnionych. Wśród pracow- 
ników pomiadających wykształcenie 
zawodowe kobiety stąnowią ok. %0 
_ proc., średnie ogólnokształcące — 


ak. 75 proc., policealne i średnie za-- 
wodowe — ok. 56 proc, wyższe 


— ok. 47 proce. | 
- Systematyczny wzrost wykształce- 


nia i kwalifikacji zawodowych ko- 


biet powoduje konieczność bardziej . 


| racjonalnego wykorzystania ich zdol- 
ności, wiedzy. i predyspozycj psy- 
chicznych w całokształcie polityki 


„kadrowej. W dokumentach progra-. 


| 


mowych w sprawie polityki kadro-- |. | 
ZANA _stragan i handluje pietruszką. W za- 


wej, przyjętych po IX Nadzwyczaj- 
nym Zjeździe PZPR, znajdują się 
_ jednoznaczne sugestie co do konięcz- 
ności zwiększenia udziału kobiet we 
władzach partyjnych, 
wych para ca oraz w kadrze kie- 
rowniczej administracji pańtwowej i. 
gospodarczej. | RENE 

Wstępna ocena reali | 
TX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
f utaleń zawartych w „Głównych za- 
łożeniach polityki kadrowej PZPĘ” 
. upoważnia do stwierdzenia, że nie 


samorządo- 


wuje nieco ponad 300 tys. kobiet. 


* Udział kobiet w kadrze kierowniczej 


wynosi 31 proc. — wobec ok. 44 
proc. w ogólnym zatrudnieniu i 37 
proc. w kadrze kwalifikowanej. 
Najniższy udział kobiet na kie- 
rowniczych stanowiskach występuje 
w aparacie państwowym — ok. 6 
proc. oraz w kierownictwach przed- 
siębiorstw przemysłowych. budowla- 
nych i komunalnych — ok. 8 proc. 
Dostrzega się wyraźnie brak śmia- 
łości w powoływaniu kobiet na sta- 
nowiska kierownicze w centralnej 
i wojewódzkiej administracji państ- 
wowej, jak również w centralnych 
i wojewódzkich gremiach aparatu 
partyjnego. " Niemniej dokonana 
przez - Wydział Polityki Kadrowej 
KC PZPR analiza ruchu kadrowego 


w wybranych 18 resortach i uwzę- 


dach centralnych wykazała, że w la- 
tach 1981—1985 nastąpił" znaczący 


wzrost liczby. kobiet na stanowia- 


kach kierowniczych. 


"-Nie ma merytorycznych przeciw- 
„ skazań 'do kreowania kobiet na sta- 


mowiska kierownicze, Konsekwentne 


wdrażanie dó praktyki „Głównych 


założeń - polityki kadrowej PZPR” 


powinno przynieść pozytywne rezul-- 
taty i zwiększyć znacznie udział ko- -- 


bięt w kadrze kierowniczej. 


» M. RÓGALSKA: — Mnie też moż- 


na uznąć za przykład awansu. ko- 


biety, bo jestem z zawodu dziewia- . 
rką 4.28 lat pracowałam na trzy. 


zmiany przy maszynach. Chcę tu 
jednak mówić. o młodych. Załoga 


wiązkiem jest takie wspieranie al- 
tywistów organizacji młodzieżowych 


żeby mie trafiali sami w taką ślepą 


uliczkę. 

A. OSINIECKI: — Uważam. że 
partia powinna stosować taką me- 
todę, żeby z aktywu młodzieżowego 
i partyjnego nie wyrastali nam tylko 
i wyłącznie działacze polityczni, a 
ściślej aparatczycy. Po pewnym cza- 
cie taki działacz odchodzi do zakładu 
pracy i zawsze jest bariera jego ak- 
limatyzowania się w zakładzie, w za- 
wodzie. To do dnia dzisiejszego fun- 
kcjonuje. 

Myślę, że powinniśmy dokonać 
pewnego zwrotu w partii w zakresie 
metod kierowania 
zwrot powinien sprowadzać się do 
tego, że powinniśmy właśnie stymu- 


lować takie działanie, żeby młody 


działacz odchodził w sposób kiero- 
wany do przedsiębiorstwa i Bo pew- 
nym czasie powracał do aparatu. Ta- 
Kim przykładem jestem” właśnie ja. 
Byłem sekretarzem KZ. Stąd - Qd- 


„szedłem do zakładu, gdżie byłem 


kierownikiem wydziału - produkcyj- 
nego. Następnie przeszedłem na fun- 
kcję sekretarza. Taka droga pozwala 
mi po prostu w wielu przypadkach 


kadrami, a ten. 


Dyskusja redakcyjna: Młodzież i kobiety w polityce 


'mowe po rąz pierwszy w ramach 


wojewódzkiej szkoły. Kierujemy 
również młodzież z waszej rekomen- 
dacji na studia w Akademii Nauk 
Społecznych. Jest więc droga otwar- 
ta. Ale pytanie, jak chcecie wypeł- 
niać lukę jakie podejmujecie 
działanie. Czy w oparciu o piloto- 
wanie zdolnych młodych aktywi- 
stów, o obserwowanie ich działań 


*4 przydzielanie im zadań, ażeby po- 


tem oni mogli po was te funkcje 
objąć? Rozumiem, że macie trudną 
sytuację kadrową, bo wielokrotnie na 
ten temat rozmawialiśmy. Ta luka 
wytworzyła się w określonych uwa- 
runkowaniach, w sytuacji powszech- 
nie znanej. Teraz rzecz w działania. 
Co robić, żeby ją niwelować, żeby 
przygotowywać wasz aktyw do po- 
dejmowania tych odpowiedzialnych 
stanowisk? ME 
J. GROSS: — W: tej chwila sta- 
wiamy na młodzież szkolną, akade- 
micką, ponieważ tu widzimy reza- 
wę. te przyszłe kadry dla naszej w- 
izach, a 00 za tym. idzie przy- 


' ałych' aktywistów . partyjnych. Nie 


zapomihińamy też o młodzieży robot-' 
niczej. Oezywikcie memy tutaj pro- 
Mea. 4 RAZ j , |.* = 


nasza jest bardzo młoda. Zakład jest - - 


również młody. 


+. 


"Dwóch młodych ludzi w wieku. 26 . 


i 80 lat wysłaliśmy do śzkoły dy- 


rektorskiej. Jeden z.nich jest w tej 
chwili mistrzem, a drugi, zresztą - 
były przewodniczący ZSMP w zakła- 


dzie, w. tej chwili « otworzył 


kładzie dó tej pory na pewno by 


awansował. Płace w moim zakładzie 
kształtują się od .21 tys. złotych. 


Uważam. że nie jest to niska płaca. 


I problemy ludzi młodych w zakła- 
* dzie są problemami całej załogi. 


_ Jako organizacja partyjna staramy 


OCENIAŁO równości szans awansu . 
dla kok i mężczyzn. Reprezentacja 
kobiet w kadrze kienrowniezej jest - 


znacznie. niższa niż ich” udział w: 


kadrze kwalifikowanej i w. ogólnym 


zatrudnieniu. Im wyższy szczebel za- 


rządzania tym mniejszy stan hcz- 
kobiet na kierowniczych sta- 


bowy | 
nowiskach. Na ogólną liczbę 5 mln. 


pracownie zatrudnionych w gospo- 
dance uspołecznionej funkcje kie- 
sownieze (łącznie z mistrzami) spra- 


Adam Walczak 


zacji zaleceń SE te problemy widzieć, żyć nifni 


spełniać jak najlepiej ambicje za- 
wodowe ludzi młodych. 


ST. ZARĘBA: — Temat młodych. 
zaczęliśmy tu. dyskutować od. sprawy 
"działaczy . młodzieżowych. Jest w 
"tym pewien. problem. Pamiętam, że 

ziałalności 


kiedy. odchodziłem z d 
w ruchu młodzieżowym do zakładu 


„pracy na specjalistę, to koledzy mó- 


wili: ©o ty nobisz, przecież nam au- 
torytet podrywasz. Było wyobraże- 
nie, że kadry, które odchodzą z za- 


rządów wojewódzkich, powinny od 


razu iść na kierowników w aparatie 
politycznym, na dyrektorów przed- 
siębiorstwa. Myślę, że naszym obo- 


Pa c 


| patrzeć bardziej ostro na problemy. '' 
zebu „wych ' %0 


które są formułowane na Szczeb 
daielnicy, stwarza też klimat pewnej 


' ochrony wokół człowieka. Takiej 


wymiany na szczeblu dzielnicy, wo- 
jewództwa nie ma. Oczywiście, zda- 


rża się od przypadku do przypadku, 


ale to powinna być metoda pracy 
politycznej z kadrą. 

"-A. WALCZAK: — Mam pytanie do 
szeta organizacji młodzieżowej. Pad- 
ło tu niepokojące zdanie, że wytwo- 
rzyła się pewna luka pokoleniowa 
w aparacie funkcyjnym organizacji 
młodzieżowych. W związku z tym 
pytanie, czy kierownictwo Zarządu 
Łódzkiego ZSMP ma oprącowany 
plan kształcenia tych ludzi na dzia- 
łaczy, na aparat funkcyjny. swojego 
związku?. Jest to temat istotny, bo 


„ stara kadra będzie się wykruszała, 


będzie przechodziła do pracy zawo- 
dowej, do aparatu partyjnego, do 
edministracji państwowej, będzie o- 
bejmowała stanowiska w innych 
dziedzinach naszego życia. 


Uważam, że w warunkach łódz-- 
"kich jest bardzo dobra baza kształ- 
cenia ludzi, jest międzywojewódzka: 


szkoła partyjna, są studia podyplo- 


sprawy. 
Mamy bardzo wielu młodych wyna- 


*'laaców, racjonalizatorów. Na pezy- 


kład kolega Rusek z Zakładów Fe- 
nica w ubiegłym roku m.in. zdobył 
Nagrodę Kopemmikowską, są one na 
koncie 150 patentów i projektów ra- 
cjonałizatorskich. A więc jest to po- 
stać bardzo pozytywna, a także bar- 
dzo pozytywny przykład zakładu, 
w którym organizacja młodzieżowa 
wepólnie z POP 4 dyrekcją wspieca- 
ją twórczość techniczną *młodzieży. 
„Ale są i zakłady, w których *%a 
współpraca układa się bardzo różnie. 
Oczywiście zależy to od sił organi- 
zacji młodzieżowej, od sił orzaniza- 
cj partyjnej, od aktywności jednych 
i drugich. Chciałbym podkreślić, że 


„. ZSMP organizuje bardzo wiele olim- 


piad, współzawodnictw. turniejów, 
ale ich laureaci nie są wykorzysty- 
wani właśnie w polityce kadrowej. 
w działalności zakładów pracy. Mu- 
szę też powiedzieć o innych nie wy- 
korczystanych możliwościach. Orga- 
nizujemy turniej młodych mistrzów 
techniki, młodych. mistrzów organi- 
zach. Jest tam zgłaszanych bardzo 


Stanisław Zaręba 


ledrowej —_ 


wiele cennych finansowo i orgamiza- 
cyjnie wniosków, z których zakłady 
pracy mie korzystają. 

FE ZAKROCKA: — .Młodzież w 
zakładzie awansuje, ale przecież 


ilość stanąwisk kierowniczych jest-. 


ograniczona. Na tych stanowiskach 
kierowniczych są ludzie. I jeżeli 
człowiek jest starszy, a dobry, to 
trudno powiedzieć mu „do widze- 
nia”, bo mamy młodego. Przecież tak 
nie można. Zawsze uważam, że są 
t sprawy bardzo złożone i dlatego 
nie jestem zwolennikiem przykłada- 

nia szablonu do niczego. Tu wypły- 
wa natomiast sprawa awansu pozio- 
mego. 

ST. ZARĘBA: — Uważam, że na- 
szą odpowiedzialnością, jako kieru- 
jących sprawami, jest stworzenie 
zdroworozsądkowych koncepcji roz- 
woju uzdolniqnych .młodych ludzi: 
Na ka drze niedawno jeden z mło-. 

dych instruktorów naszego KD wy- 
ga] konkurs na dyrektora w fab-- 

ryoe mebli, Wyezedł s. jednego 1 
nescych zakładów, gdzie był na= 
wodniczącym .Z.Z ZSMP, po studiach 
przyszedł do nas do pracy na dwa: 
bata. Teraz idzie- samodzielnie kie- 
sować, Jeaże ©» modelowe prowadze- 
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I jescze „jeden aemónt, A_mia- 


pewien obraz. i hobieństad wła- 
me w oparciu o własne doświad- 
czenie. Trzeba więc aby element 
pracy z Jludźmi był wpisany do oce-. 
ny kadry kierowniczej. Musi. to Dyć” 
obowiązkiem całej kadry. Bo co to 
za dyrektor, który w momencie pój-- 
ścia na emeryturę pozostawia - po 80- 


bie pustk 
— Jeśli. mówimy 


—_ = — ma w 


ę. 

ZB. MACIĄG: 
© barierach awansu zawodowego,” 
czy ułatwianiu drogi do awansu za- 
wodowego, to myślę że ważną spra- 
wą jest właściwe przygotowanie 


kadr rezerwowych, a także-doskona- . 


(_ lmie kadry na stanowiskach kie- 
| rowniczych. Mówimy często o syste- 
' Mie doskonalenia kadr . rezerwo- 
. wych, doskonalenia kadr kierowni- 

Qych. Myślę, że jednak przede 
wszystkim brakuje nam koordynacji 
między poszczególnymi instytucjami 
zajmującymi się doskonaleniem kadr 
az powiązań między tymi instytu- 
cjami w podziale zadań. 

Jest szereg instytucji centralnych, 
partyjnych, - administracyjnych, jest 
szereg i | | międzywojewódz- 
Lich, resórto , które wykonują 
wiele prac bardziej czy mniej war- 
tościowych, ale jednak w oderwaniu 
Od siebie. Myślę, że można zrobić 
Was aby powiązać te instytucje 

stworzyć «Gia doskonalenia kadr 


W wyniku takiej koordynacji na 
nczębły wojewódzkim, za sprawą 
Komitetu Łódzkiego, Urzędu Miasta 
„I naszego ośrodka udało nam Się 
Krganizować szkołę rezerwy kadro- 
wał Dotychczas szkoła ta wykształ- 
ła blisko 180 osób. Jest to inten- 
szy kurs doskonalący kandyda- 
zgłaszanych przez zakłady pracy 

ę oknie z prezydentem miasta 1 
omitetem Łódzkim. w trakcie 
Kwania tej nauki słuchacze odby- 
Wą praktyki w zakładach pracy. 


"jest sprawa 
" tej CY Ogólnie 

dobór jako pozytywny, należy jed- 
nak stwierdzić, że nieraz jest on. 
w. zakładzie pracy dokonywany z - 


EC OO OE RC A « ge * 


; Mirosława Rogalska : 


szkoły , dyrektorów, Uczestnicy tej 


.azkoły rezerwy kadrowej mogliby na - 
stanowiskach . 


Ra po a R 


oceanizacy jnych. Te prakty- 
/Chciałbymm powiedzieć, że istotna 
doboru kandydatów . 


do 
oceniając ten 


tego punktu widzenia, żeby dobrego 
pracownika, przydatnego dla zakła- 


"<du, nie puszczać z zakładu. Nato- 
miast jak pójdzie na szkołę dyrek- 


| taró akty mierny, to jest to 
szkoda dla Z: Współ. - 


"Urzędem Miasta 
a my śię nad - asie powe- 
łania zespołu. oceny - 
kadry. kierowniczej. 


dyspozycje nie zawsze. są. p oorzę 
zbadane. 


_ Szkoła ręzerwy, czy inna forma. 
- doskonalenia 


tych w systemie ogólnego rozwoju 
osoby zaliczonej do kadry kierow- 


"niczej. Taka karta indywidualnego 
powinna zawierać różne. 


rozwoju 
formy w odpowiednich okresach 
dla tej kadry. Tak żeby doskonalić 
łącznie ideologiczne zawodowe i 
moralne kwalifikacje danej osoby. 

Następna sprawa to wykorzystanie 
absolwentów. Można powiedzieć, że 
blisko 20 proc. dotychczas przeszko- 
lonych osób awansowśło na stano- 
wiska kierownicze. Chciałbym za- 
znaczyć, że wiek przyjmowania do 
szkoły rezerwy kadrowej jest okre- 
ślony jako wiek do 30 lat. A więc 
gwarantuje to wprowadzenie ludzi 
młodych. Szkoła istnieje od trzech 
lat. W ostatnim okresie szkoła pra- 
cuje nie tylko dla województwa 
łódzkiego ale dla makroregionu, czy- 
HH województw płockiego, skiemie- 


wickiego, sieradzkiego i piotrkow- 
skiego. 
E. ZAKROCKA: — Sprawa po- 


staw jest najważniejsza. Władzy 
nikt nikomu nie daje, o władzę trze- 
ba walczyć. Nie można powiedzieć, 
że otwieramy drogę dla kobiet, jeże 
te kobiety nie chcą. Nie można po- 


|... Wśród Judai 
my chciejstwo. Boję się, że tutaj bę- 


©. dale ta luka nie. do przeskoczenia 
"Nikt. jeszcze „nie ł takiej zdol- 
de. jest. predyspono- 


_ walka . © młodzież 


Łodzi zasta-- | 


Zbigniew Maciąg 


Nie we. własnym zakładzie, . lecz 

'w zakładzie podobnej branży, Jako. 
„słusznę i godne poparcia uważalłbym 
stworzenie w naszym województwie 


wiedzieć, . że etwieramy. zielone 
światło młodzieży, 
. będzie e | 

jak kobiety. 


ważczy, Tak samo 
BO: prostu nie walózą. ( Chcą żeby im 
dać cóś gotowego, wzorzec, szablon, 


Przecież swóją pozycję muszą sóbie 
sami wypracować. | 


PE wo 0 m sz 


Terza kaz: wiedziaię na temat braku Akty wno. 


funkcjónówać:. 

. bowiem: jako kierownicy średnich ' 
'. szczebli, przypisani zwłaszcza do 
+ działów 

ki mogłyby przez to uzyskać większą 
_ rahgę. - 


ści młodzieży, kobiet, tej pustce, tej 
„osobiste. 


- ucieczce we własne. życie . 


Muszę powiedzieć, że w tej chwili 
a _ się 


to samo będzie z 


młodzieżą, ta młodzież sama wróci - 
i nie będzie ucieczki w konsumpcję, | 
- wę kadrową stanowi także niewy- 


w prywatę itd. ' 


tę aktywność "mimo 


nuje pytanie, czy młodzież jest po- 
koleniem straconej szansy. Mogliby- 
śmy służyć wieloma argumentami 
i przykładami, że tak nie jest. Głów- 
ne założenia polityki kadrowej 
PZPR, przyjęte na XIII Plenum KC 

ZPR, w październiku 1983 roku 
stwierdzają jednoznacznie, że jed- 
nym z podstawowych kanonów po- 
Btyki kadrowej jest i pozostanie 
sprawa tworzenia szansy szybkiego 
awansu ludziom młodym, ideowym, 


ba stawiać młodym wysokie wyma- 


gania — na równi ze starszymi. Sam : 


młody wiek jest tylko dódatkowym 
atutem. Obowiązują ustalone kryte- 
ria doboru kadr kierowniczych. Na 
IX Plenum KC PZPR, poświęconym 
sprawom młodego pokolenia, 
w sposób wyrazisty stwierdzono, że 
młodzież. sama edzia - 


ponosi odpowied 
ność za pełne wykorzystanie swoich ' 


szans w nauce, pracy, życiu społecz- 
nym — zaś szanse te muszą być 


"otwierane za sprawą polityki partii 


i państwa. W jakim miejscu jeste- 
śmy w tej dziedzinie? Co można 
i należałoby czynić, aby zwiększyć 
udział młodzieży w życiu kraju? 
Chciałbym zacząć od tego, że za- 
pewnienie awansu spółeczno-zawo- 
dowego młodym ludziom jest złożo- 
nym zadaniem, jest procesem będą- 


jeżeli młodzież ar 
to walczyła. Młodzież 2 


obserwuje- 
, .„śkutek praktyk 
= długotrwały „wysiłek instancji i or- 
" sśnizacji 
tego : i - s 


Br asa śmielsze s „powierzanie . 


kadry kierowniczej, 
'1 wśród Jadzi młodych "iżua 
określone bariery psychologiczne m 


przeszłości. Tylko | 


partyjnych może źnie- 
zmienić na korżyść Jekctważący nie” - 


" wynżkają ; 


| pując te pogonią za pracą bardziej 
"| mnżej opłacalną. | k 
W oparciu o pezeglądy kadrowe wy- . 
- . łaniana jest tak w parti jak i 


wach państwowych reżerwa kadro- . 


- wą. W żej składzie przeważają ludzie 


"w tym miejscu chciałbym 


p Paaić że rezerwa kadrowa sta- 


mowi jał od pewóego czaki podsta. - 


"'wową bazę doboru kandydatów na 


różnorodne fórmy kształcenia i do-- 
skonalenia kadr w systemie partyj- 
nym i państwowym. Znaczną. rezer- 


korzystanie takiej bazy naboru, jaką - 


_bez ' jest rućh młodzieżowy. Instancje or- 


J. sdzić - ię — Dlatego staramy sżę 
Uważamy. bo- : 
«wiem, że wiedza o ludziach i pre- 


ganizacji młodzieżowych śmielej po- . 
winny występować o zakwalifikowa- 
nie czołowych opacyzcjąy AA etatowych 
1 aktywu «społ rezerwy 


społecznego 
" kądrowej pity jj partyjnych odpo- 
: wiedniego szc 


się. Mam ekspertyzę Akademii Nauk 
Pe: w której kompleksowo 

zuje się obecny stan 
świadomości młodzieży. Zwraca u- 
wagę tzw. ucieczka w prywatność, 
dążenie do komfortu psychicznego, 


"zanik naturalnego młodzieńczego ra- 


dykalizmu. 


Bez zdecydowanego zaangażowa- 
nia się samej młodzieży, nawet naj- 
lepsze działania nie przyniosą postę- 
pu w realizacji zadania, e ma 
zmienić sytuację ludzi młodych oraz 
dać im należną satysfakcję Uważa- - 
my, że polityka kadrowa wobec mło- 
dzieży nie powinna zasadniczo róż- 
nić się od ogólnej polityki kadrowej 
— ustalone zasady obowiązują rów- 
nież młode. kadry. Skrupulatne re- 
alizowanie przyjętych na XIII Ple- 
num KC dekumentów — naszym 
zdaniem — zabezpiecza w pelni od- 
powiednie warunki dla awansu mło- 
dych we wszystkich obszarach na- 
szego życia społeczno-gospodarczegoa. 


Dyskusję opracował: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
| 'Fot. P. Nowak 


i ogni- -* 


Dokończenie ze str. 8 


Jake deaiesłe zadanie traktuje 
projekt Programu, pracę wśród mło- 
dzieży i z miodzieżą, Jake obowiązek 
iustanch | organizacji traktuje 
wspieranie i rozwijanie aktywności 


ludzi młodych. im właśnie powin- 


niśmy przybliżać Program i politykę 
partii, spośród nich pozyskiwać kan- 
dydatów. W tej dziedzinie istotną 
colt odgrywać powinny organizacje 
młodzieżowe, przede wszystkim 
"ZSMP i ZMW. Orzanizacie i instan- 
eżje partyjne — głosi projekt Pro- 
gramu — są zobowiązane otacząć 
szczególną troską młodych 
cezłoniców partii. cb 
jęst urzeczywistni: 


rośi partii w organizacjach młodzie- 


towych. 
Projekt „Prograrmi” 


wskazuje na. 
wzrost rangi I odpowiedzialności a 


stancji and Git s A 
uanię potrzeb orag realizację inte- 


Partia siłą przewodnią 


resów i praw ludzi pracy. „One wła- 
śnie powinny odgrywać córaz waż- 
niejszą rolę w kształtowaniu stylu, 
metod i form działania partii, w re- 
alizacji ogólnych celów, w warun- 

lokalnych. w rozwiązywaniu 


problemów decydujących o rozwoju - 


regionu. Obowiązkiem ich jest 
utrzymywać bliską więź z POP ł 


potwierdzać 


sprawnością organizacyjną i intelek- 
tualną zdolność partii do pczewodze- 
nia zarówno w skali państwa, jek 
i społeczności lokadnej. Istotną kch 
Ani jest praca z aktywem partyj- 


rstotne sformułowania w projekcie 
Programu Odnoszą się de polityki 


kadrowej partii, jake jednej z głów- 
nych form a. przez partię 
«swej przywódczej 


rell Stwierdza się, że Partia ok 
niezalażnie od przyn 


tyjnej, wieku czy płci, otwierać. 2, 
' liwości awansu ludziom aktywnym 
i odważnym, uzdolnionym i ambit-" 


kierewniczej . 


nym, o wysokim poziomie wiedzy, 
kwalifikacji zawodowych i walorach 
moralnych, oddanych sprawie socja- 


listycznego państwa” Otwartą drogę | 


będą mieli nie „swoć”, lecz najlepsi 
z najlepszych — z PZPR, ze stron- 
nictw, także apośród  bezpartyj- 
nych. 

Budowe socjalizmu to nieustanny 
proces zmian, utrwalanie zdobyczy 
i przezwyciężanie stanów istnieją- 
cych na rzecz coraz doskonalszych, 
coraz bliższych naszym celom. Jest 
to także ciągłe wzbogacanie form, 
metod i rozwiązań ustrojowych, 
sprawowania władzy itd. Dotyczy to 
i stylu funkcjonowania partił, jako 
politycznej siły przewodniej w bu-. 
dowie socjalizmu, i kierowniczej 
roli państwa. Dotyczy również sty-' 
lu, foom i metod pracy organizacji 
i instancji partyjnych, pracy pok- 
tycznej poszczególnych członków 


partii. Wypieranie tego, co skostnia- F 
łe i przeżyte na rzecz nowego, 1ep- 


szego, bardziej odpowiadającego po- 
trzebom, to droga do wzmocnienła 
siły partii — głównej 
spelnienia jej posłańnściwe. 


EDWARD GRZELAK | 
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Dokończenie ze str. i 


miejsca i czasu. Socjalizm zwycięża 
i rozwija się w konkretnych oko- 
licznościach historycznych, w real- 
nym społeczeństwie z jego właści- 
wościami, które są wynikiem wie- 
lowiekowego rozwoju. Muei to ro- 
api specyfikę niejednego z rozwią- 


Tow. W. Jaruzelski w sewym'wy-- 
 "stąpieniu na II Ogólnopolskiej Par-- 


tyjnej Konferencji Teoretyczno-Ide- 
. ołogicznej stormułował na tym tle 
pytania: „które z tych swoistości są 
wyrazem działania warunków obie- 
ktywnych, a które konsekwencją 


czynników subiektywnych? W czym 


edrębność niektórych naszych wa- 


runków it rożwiązań socjalizmowi 


pomaga | sprzyja, awczym utrud- 
nia, hamuje, ciągnie wstecz? Co więe 
należy de dorobku, może być 

stawą satysfakcji i dumy, a co jest 


odbiciem zapóźnień, źródłem niepo- 


wodzeń i słabości?” "' 

w projekcie „Prograńmwu” 'zdefriio- 
wano szereg cech narodowych wa- 
runków tworzenia socjalizmu. w Pol- 


sce i wyprowadzono 2 nich wnioski 


dla strategii dalszych przeobrażeń 
I rozwoju poszczególnych dziedzin 
życia społecznego. Czy jest to jednak 
pełna charakterystyka owej swoisto- 


ści polskich warunków budowy 80-- 


cjalizmu? Czy umożłiwia ona udzie- 
lenie wyczerpującej odpowiedzi na 
zącytowane tu pytania, czy też po- 
winna być w istotny sposób uzupeł- 
niona w toku przedzjazdowej  dys- 
kusji? Nie są to pytania retoryczne. 
Ich znaczenie wynika z faktu, że tyl- 
ko twórcze zespolenie ogólnych pra- 
widłowości z narodowymi, historycz- 
nymi warunkami miejsca i czasu 
może zapewnić harmonijny rozwój 
socjalizmu i pomyślności Polski. 

Problem drugi wiąże się z oceną 
osiągniętego stadium rozwoju socja- 
lizmu w „Polsce. W sprawie tej, 
w toku przeprowadzonych do tej 
pory dyskusji, wystąpiły znaczne 
różnice poglądów. 

AW projekcie „Programu” stwier- 
dza się, że dokonania minionego 
czterdziestolecia przyniosły realiza- 
eję znacznej: części zadań okresu 
przejściowego. że w „większości dzie- 
dzin życia społecznego stworzone zo- 
stały podstawy socjalizmu, zrealizo- 
wana znaczna część zadań okresu 
przejściowego. Dominujący jest 3o- 
cjalistyczny sposób produkcji. Socja- 
listyczny charakter ma władza pań- 
stwowa. Partia marksistowsko-leni- 


LUNE ZYCIE PARTII 


aj 


- dziedzinach zadania 


nowska spełnia w państwie kierow- 
niczą rolę. Polska jest trwałym 
ogniwem systemu państw socjali- 
stycznych. Jednakże stopień  zaa- 
wansowania zmian ustrojowych jest 
nierównomierny, zarówno w bazie 
jak i nadbudowie”. 

W sferze ekonomicznej utrzymuje 
się — zwłaszcza w rolnictwie — 
zróżnicowany układ własności środ- 
ków produkcji. Konsekwencją tego 
jest zróżnicowanie etruktury  spo- 
łecznej | występowanie sprzeczności 


o. podłożu klasowym. Efektywność 
gospodarki narodowej jest niedosta- . 


teczna, społeczna wydajność pracy 
— nie dość wysoka. Różnorodne. zja- 
wiska powodują odstępstwa od s0- 


cjalistycznej zasady podziału według _ 
pracy. również _. 
świadomość społeczna. Dominuje s0- . 
cjalistyczny system wartości ale. 


. Zróżnicowana jest 


utrzymują się, a niekiedy odnawiają, 
mentalność i styl życie sprzeczne 


z zasadamś | tdeałami socjalizmu... 


Wszystko to nakazuje uanać, że 
Polska go Gd się w okresie przej-- 
ściowym od kapitalizmu do :socja- 
lizmu i że zadania tego ołeręsu de- 
cydują e istocie programu partii na 
najbliższe kilkanaście lat. Nierówno- 
mierność zaawansowania  socjal- 
stycznych przemian w Polsce powo- 
duje wszakże, że w poszczególnych 
„Programu” 
wykroczyć muszą poza etap budo- 
wy podstaw socjalizmu. 

Realizm i odwaga 

Trzecd problem dotyczy tempa 
rozwiązywania złożonych problemów 
naszego życia społecznego, dynamiki 
rozwoju kraju, a wraz z tym jege 
ee socjalistycznych przeobra- 


Podstawowy w istocie dylemat, 


wobec którego stanął zespół redak- . 


cyjny projektu „Programu”, łączy 
się z odpowiedzią na pytanie: jak 
kreślić wizję rozwoju Polski, aby 
była ona bliska potrzebom i aspi- 
racjom Społeczeństwa, zwłaszcza 
młodego pokolenia, by odpowiadała 
Pie postępu cywilizacyjnego śŚwia- 
„a jednocześnie nie była oderwana 
A realiów dnia dzisiejszego, od o- 
becnych i dających się przewidzieć 
uwarunkowań rozwoju. 

W pracach nad projektem doku- 
mentu kierowano się założeniem, że 
powinien być mocno osadzony w re- 
aliach. Że musi być oparty o rze- 
telną analizę stanu zaawansowania 


socjalistycznych przeobrażeń,  re- 


spektować złożone wewnętrzne I ze- | 


wnętrzne uwarunkowania rozwoju 
społeczno-ekonomicznego liczyć się 
— choć tu trudniej o dostatecznie 
pewną prognozę — z wielokierun- 
kowymi zmianami w sytuacji mię- 
dzynarodowej. 

Realizm programu, rzeczowa oce- 
na tendencji rozwojowych, trzeźwy 
rachunek sił, środków barier i za- 
grożeń nie może z drugiej strony 
prowadzić do minimalizowania za- 
dań  perspektywicznych,  ulegania 
naciakowi bieżących trudności, nie- 
doceniania możliwości rozwojowych. 
Tkwią one w stworzonym potencjale 
produkcyjnym I kadrowym oraz wa- 


' lorach socjalistycznego ustroju, w 


istniejących stosunkowo „płytkich” 
rezecwach oraz w długofalowym 
działaniu na rzecz intensyfikacji go- 
spodarowania, przyspieszeniu postę- 
pu naukowo-technicznego, racjonai- 


mej organizach produkcji i życia 


społecznego. 

Głównym decydującym  czynnt- 
kiem rozwoju są ludzie — ich wie- 
dza, zdolnośći organizacyjne, aktyw- 
ność społeczna i produkcyjna, odwa- 
ga innowacyjna. Tworzenie warun- 
ków dla rozwoju sił twórczych 1 
efektywnego spożytkowania możli- 
wości ludzi w interesie społeczeń- 
stwa, dla przyspieszenia rozwoju 
kraju, stanowi w istocie rzeczy 
główny cel i warunek urzeczywist- 
nienia programu partii. 

Konkretyzację i bardziej szczegó- 
łową charakterystykę nakreślonych 
w I rozdziale projektu „Programu” 
zadań i kierunków rozwoju kraju 
zawierają kolejne części dakumentu. 
Pozostają jednak otwarte pytania: 
czy zarysowana w nim wizja roz- 
wojowa jest dostatecznie śmiała, 
a zarazem realistyczna, czy tworzy 
atrakcyjną, a zarazem racjonalną 
platformę jednoczenia się społeczeń- 
stwa we wspólnej pracy, skłerowa- 
nia narodowej energii ku rozwiązy- 
waniu zadań warunkujących dzień 
dzisiejszy i jutro Polski ?. 

Jeśli zaś nie. jeśli „Program” nie 
wykorzystuje wszystkich w tym kie- 
runku możliwości, to jakie zagadnie- 


nia wysunąć powinien na czoło, by E 


zachowując walor realizmu, stać się 
jak najbliższym aspiracjom  społe- 
czeństwa, jego młodego pokolenia, 
potrzebom rozwoju kraju? 

Sądzę, że są to szczególnie istotne 
pytania, na które odpowiedź przy» 


„nieść powinna przedzjazdowa dys- 
kusja. 


ANDRZEJ CZYŻ 


K nią - 


przesłanki 


Przewłocki z Katowic: 


| spotkanie będzie 
mianie doświadczeń w pracy grub. 


m 


Nad rolą | rangą 
klasy robotniczej 


Aglomeracje łódzka i katowicka 
mają szereg cech wspolnych i pe- 


"dobnych problemów. Stąd inicjaty- 


wa wojewódzkich instancji partyj- 
nych, aby poprzez wspólne spotka- 
nia aktywu partyjnego poznawać 
lepiej problemy, którymi żyją la- 
dzie pracy obu regionów. Spotka- 


Np. podczas jednego z ostatnich dys- 
skutowano nad sprawami kultury 
robotniczej t rangą klasy robośni- 


„czej w. Polsce Ludowej. 


Zasadniczym teniatem  tegorocz- 


"nego spotkania, które odbyło się w 


Łodzi w dniach 21—22 lutego, by- 
łó  przedyskultewanie pro smów 


' Adeologicznych, wównuątrzpartyjnych, 
przedsta- 


społeczne-gospodarczych 
wiońych w projekcie „Programu 
PZPR”. 

' Wojewódzką organizację PZPR w 
Katowicach reprezentowało 45 to- 
warzyszy, gospodarzy — Y0 zczłon- 
kiem Biurą Politycznego, I sekre- 
tarzem KŁ — Tadeuszem Czeche- 
wiczem,. 

W pierwszym dniu spotkania 
członkowie delegacji katowickiej 
odwiedzili kilka łódzkich fabryk: 
Tkanin Bawełnianych im. J. Mar- 
chlewskiego i im. F. Dzierżyńskiego, 
Tkanin Wełnianych im. J. Niedziel- 
skiego, Zakłady im. A. Próchnika i 
Wyrobów Ohkiciowych „Vera”. Za- 
poznano się z warunkami pracy, 
rozmawiano o robotniczych spra- 
wach z przedstawicielami załóg. Wie- 
le wątków tych roboczych rozmów 
przewijało się podczas dyskusji na 
konferencji ideologicznej, która ©d- 
była się w drugim dniu spotkania. 

Otwierając spotkanie członek Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, I sekre- 
tarz KŁ — Tadeusz Czechowicz 


podkreślił, iż w dyskusji nad przy-. 


szłością -Połski trzeba szukać odpo- 


wiedzi na zasadnicze pytania: jak - 


skuteczniej rozwiązywać problemy 
gospodarcze, umacniać rolę i ran- 
gę klasy robotniczej w państwie, 
jak pokonywać progi i bariery rea- 
lizacyjne. .Zgodnie ze  społecanym 
oczekiwaniem, partia musi być gwa- 
rantem wdrożenia reform społecz- 
nych i gospodarczych, musi dążyć 


do wykorzystania wszystkich rezerw . 


ekonomicznych -1 ludzkich, np. licz- 
nie wykształconej kadry. Od pozy- 
tywnych przeobrążeń w kraju, na- 
Paś osiągnięć, zależeć będzie tak- 

że „międzynarodowa pozycja Polski, 

„JDyskusję poprzedziły dwa refe- 
raty. .Członek KC PZPR, prof. 
Zdzisław Grzejak z Łodzi, omówił: 


| „Główne prebiemy goespodarcze rez- 


woju kraju w świetle projektu Pro- 
gramu PZPR” natomiast doc. dr Jam 
„Idcełegiczne 
i histeryczne uwarunkowania bude- 
wy socjalizmu w Polsce”. 
Uczestnicy dyskusji akKcentowali, 
iż podstawą powodzenia realizacji 


| programu partii są postawy człon- 


ków partii. Nawet najwłaściwiej 
określone cele — stwierdzono w 
dyskusji — nic nie znaczą, jeśli nie 
są skutecznie realizowane. 

Uczestnicy konferencji ideologi- 
cznej postanowili przesłać materia- 
ły I wnioski ze swych obrad kie- 
rownictwu PZPR, traktując je ja- 
ko wspólny — łódzkiej i katowie- 
kiej organizacji partyjnej — głos w 
przedzjazdowej dyskusji. 

Na zakończenie konferencji sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach, Jan 
Zieliński stwierdził, iż współpraca 


| Łodzi i Śląska odbywa się z po- 


żytkiem dla ludzi pracy. Kontakty 
te warto zacieśniać. Pięć śląskich 
kopalń i hut zaprasza de siebie 
przedstawicieli pięciu łódzkich za- 
kładów włókienniczych. Te kolejne 
poświęcone wy” 


partyjnych. 


te mają już kilkuletnie tradycje. 


Z dyskusji nad. projektem = „Program: u PZPR” 


Bezkompromisowość: 


- 


wobec wynaturzeń 


. 


w ar. ASH trwa" piżedzjcadowo, partyjna, debata. Ń 
W pelnym toku są zebrania POP poświęcone dyskusji | 
nad projektem „Programu PZPR”. Do prowadzenia ze- 
„brań zaangdiowali się najbardziej doświadczeni lekto- 
rzy i działacze. W Ostrowia Wielkopolskim (woj. ka- 
'fiskie) jednym z nich jest Janusz Garbacz. 


ma 


— W Jakich rodowiekach | prewa- 


dzioje sebrania? 


— Na em zebrań, w es 
dolychczas .uczesiiczyłem, ' jedno 
.edbyło sięw śródowisku pracowni- 
ków administracji państwowej, po- 
 zostale w większych zakładach, prze- 
mysłowych „jak Zaklady Naprawcze 


Tąbóru - Kożejowego, : Ostrowskie 
Przedsiębiorstwa Budownictwa” O- 


„gólnego itp. Niezależnie od ego 
.— pięrwsze zebranie przepnowadzi- 
"liśmy :z sekretarzami Komitetów Za- 
'kladowych 1 POP. RA 


— Jesteście SE KW PZPR 
ed jenad 25 I4ł, macie więc bogatą 
skalę porównawczą. co — waszym 
ada oma chazakteryraje - ebeeną 
dyskusję przedzjazdową w .odróżnie- 


| sma 


'ała' od poprzednich? Jak oceniacie 


simoster€ zebrań? | 


— Powiem krótko: 
szczerość, rzeczowość, bęzkompromi- 
sowość wobec zła .i wszelkiego ro- 
ażaju wynaturzeń, zarówno w sferze 
ekanomitcznej, jak i w tym, 60 do- 
tyczy ludzkich postaw, etyki spo- 
łecznej. To, że natemat Programu 
PZPR wypowiadają się także bez- 
partyjni, a w zebraniach uczestniczy 
ich wiełu — ma także swoją poli- 
tyczną wymowę. Dyskusja jest żywa, 
zaangażowana. Ludzie interesują się 
projektem Programu, analizują go, 
Ioocieni edo tym de dz 
i izacji, bywa, że - 
tykują. 

Gdybym miał swoje spostrzeżenia 
starmułować w punkiach i 
to wyrazić tak: po pierwsze — 2gła- 
szanie wwag ispostrzeżeń eo Go for- 
my i zakresu samego Programu, po 
drugie — krytyka (pozłębima ( 
przykłady) negatywnych zjawisk na- 
szego życia, ale ... bez proponowania 
środków zaradczych, po trzecie — 
mówienie © tym, 00 jest złe z wy- 
suwaniem własnych wniosków 
propozycji jak temu zaradzić. Qczy- 
wiście te 
niejsze. 


— Uczestniczyliście przede 
wszystkim w zebraniach w śŚrodo- 
wieku robotniczym. O czym mówią - 
etrowscy robotnicy, co w projekcie 
Pregrama śńprobują ce budzi ich 
waipiiweści, z czym się nie zgadzają, 
w chcieliby poprawić? 


otwartość, - | 


, można by 


ostatnie glosy są najcen-- 


'—— Wśród ostrowskiej klasy nobot- 
niCzej przeważają robotnicy pier- 
*'WSZEgO” pokolenia, tkwiący jesz- 
(cze korzeniami na wsi. To tworzy 
odpowiednią mentalność, specyficz- 
"ny' SDOSÓb myślenia. Ostrów. przed- 
„wojenny był przede wszystkim mia-. 
"ste kolejarzy, Dziś mamy tu liczą- 
cy SĘ przemysł, a i same ZNTK 
"zwiększyły swcją: załogę do pomad 
5 tysięcy pracowników. w samie' 


'» miaste ' liczące 'ekoło: 70 tys. miesz- 


„kańców zatrudnia 35 tysięcy 'pra- 


„oeowników, w tym okolo 11 oóbocą 


dojeżdża jących. 


"Na tym tle — spostrzeżenie pier- 
wsze: młodzi robotnicy nie dysku- 
"tują wcalć o produkcji rolnej. Może 
'to. budzić adziwiemie — przecież po-. 
chodzą ze. wsi! 


robotnik mieszka już w' mieście 
— to choiałby produkty ŻYWNOŚCIO- 


„wę bupić jak najtaniej, przy. dużej, 
TÓŁNONOJNOŚCI. 


«ich obfiiości 1 Tym-, 
- CAASEM gospodarujący na wsi jego 
„ojciec czy brat -choe odwrotnie: 


—. sprzedać „mleko, mięso czy wa- 
„rzywa jak najdrożej. Jeśli zaś syn. 


pracuje na przykład w Zakładach 
, Sprzętu „Mechanicznego . „Ureus”, 
czy w innej fabryce produkującej 


dla toinictwa i ludności wiejskiej, 


to mdże od ojca usłyszeć niezbyt 
mie uwagi na temat swojej pracy, 
skoro wieś cierpi ciągle na niedo- 
statek maszyn i towarów. 

Zanim więc nie nastąpi SboBółAE 
uświadomienie faktu, że wspólnota 
interesów robotnika i chłopa tkwi 
w rzetelnym wysiłku przy swoim 


warsziącie pracy, że jedynie dzięki. 


tej pracy można osiągnąć pożądaną 


obfitiość towarów przemysłowych i. 


produktów żywnościowych — póki 


co, wolą milczeć na temat rolnictwa. 


I tutaj zaznacza się wyraźnie rola 
| sens przedzjazdowej debaty wła- 


„śnie z udziałem doświadczonego lek-. 


tora, który może ukierunkować my- 


Ślenie uczestników zebrań bardziej: 


na sprawę ich własnego udziału 
w realizacji Programu. | 


— Osy łe oznacza, że gotychcza- 
sowa dyskusja sprowadza się do. uo- 
gólnień? 


| Niezupełnie, aczkol wiek łatwiej 
jest na przykład mówić robotnikowi 
budowlanemu o zlej pracy ' służby 


adrowia, czy marnowaniu "mąka ' 


„a pewnością 


„robót, 
- budowlane 


A wytłumaczenie, 
nieaniagonistyczna, 


wszystkich, 
proste 
sprzeczność interesów. Bo jeśli ów 


przez piekarzy niż e własnym bra- 
koróbstwie. Jednak stopniowo Świa- 


domość zależności poprawy bytu od. 


wlasnej dobrej roboty docieaa de 
każdego. pracownika. Ci, z robotni- 
czymi tradycjami przyswajają tę 
prawdę laliwiej, są bowiem bardziej 
przywiązani do swego zakładu. Wy- 


„raża się to między innymi w więk- 


szej dbałości © maszyny, w osSzczęd- 
ności surowców, w solidności wyko- 
nania. „Gdybym kiedyś kończąc ro- 
, botę zostawił na imadle opiłki — 
mówi starszy robotnik — to by mi 
majster dał po łbie, a teraz młodzi 


„.aostiaw.ają po. sobie bałagun i uwa- 


żają, że robią łaskę, iż w ogóle ehcą 
cokolwiek robić”. Starszy robolnik 
podnosi bardzo ważny problem, choć 
trżeba dziś slosować 
jane metody RICZNAW Z: niż „da- 


wanie po łbie”. 


Młodzi w czasie kick są bat- 
dziej krewcy domagają Się wy- 


.ższych zarobków, lepszej organizacji 
pracy, 


sprawniejszego - zaopatrzenia 
w surowce. Trzeba przyznać, że nie 
wadragają się przed obowiązkiem 


. poprawy dyscypliny: pracy, ale ma- 


ją też swoje argumenty. „Jak mam 
nie apoźnić się do pracy skoro 


autobusy jeżdżą w kratkę?” „Czy 


mogę w- budowniciwie dobrze pra- 


„oować, jeśh na styczeń i luty nie 


przygotowano odpowiedniego frontu 
jeśli organizacja pracy 

psem. jeśli otrzymywane materiały 
są marnej . jakości?” 
Trudno nie przyzmać imracji, Ale 


siąd wypływa wniosek — trzeba 


uadrawiać gospodarkę kompleksowo, 


"we wszystkich. dziedzinach, nie 28- 


„niedłbując pracy wy chowawczej.. 
Bo jak, na przykład, przełamąć 


„barierę źle - pojętego koleżeństwa? 


„Kolega odwala robotę byle jak, mar- 
notrawi materiały, ba, zdarza się, że 
„ma „lepkie ręce”, aleja nie zare- 


'aguję, bo nie. wypada. Mamotraw- 


„stwo powielane przez dziesiątki, set- 
ki nieuczciwych osób urasta w mi- 
Nonowe. straty, bije .po kieszeni 
ale czy zawsze kojarzy 
się to z przymykaniem oczu na nie- 
uczciwość kolegi? Dotyczy to zresztą 
nie tylko konkretnego zasładu pra- 
cy. A zdemolowane przez pasażerów 
wagony, pocięte siedzenia w auto- 
busach, powybijane szyby, zniszcze- 
nia na klatkach schodowych, dzie- 
siątki, setki pezykładów bezmyślno- 
ści i wandalizmu, na który nikt nie 
reaguje. Przecież za to. płacimy 
wszyscy.  -- ' 


Chyba wiec nie przypadkowo w. 


czasie partyjnych dyskusji towarzy- 
sze — nawiązując do treści obrad 
XXIV Plenum KC — mówią 6 wy- 
chowaniu młodzieży, a i dorosłego 
społeczeństwa także. Są głosy pełne 
goryczy, iż zaniedbaliśmy w latach 
siedemdziesiątych pracę ideowo-wy- 
chowawczą, zarówno w arpaniza- 
cjach partyjnych jak . młodzieżo- 
wych. Za mało uwagi — podkreślają 
towarzysze — poświęciliśmy kadrze 
nauczycielskiej, zarówno pod wzgję- 
dem doboru personalnego, wymagań 
w stosunku do poziomu pracy wy- 
chowawczej, jak też pod względem 
troski © sprawy materialno-bytowe 
nauczycieli. 


Wracając do spraw oświaty — nie 
omija się problemu kłopotów loka- 
lowych szkół. Znamy je wszyscy: 
ciasnota, przepełnienie, nauka na 
dwie, trzy zmiany, brak warunków 
na prowadzenie dożywiania, na re- 
kreację, wychowanie fizyczne. Mamy 
w mieście 14 szkół (przed wojną 
było ich 5). W szkołach podstawo- 
wych na jedną izbę przypada 47 
uczniów. Wiadomo, iż w ciągu naj- 
bliższych paru lat nowe budynki 


. szkolne gwałtownie nam nie wyro- 
"sną. Ale w tej chwili w szkolach 


średnich na jedną izbę lekcyjną 
przypada po 28 uczniów. Czy nie 
mogłyby szkoły śnednie — 'sugeTro- 


wali towarzysze — „wypcżyczyć” na: 


"więc o  nieuregulowasiej 


„nieraz kłopotliwa, 


obciąża się urzędnika taką 
'papierkowej roboty, że na dokładne 


"Przede wszystkim 
"opinia, -że Progrfam jest za obszerny. 


wazje trochę izb lekcyjnych „podsta- 

wówkom'? Myślę, że sposób ten 
można  zasiosować nie (tylko w 
Ostrowie. 


O innych sprawach może już 
w telegraficznym skrócie. Mówiono 
sytuacji 
prawnej POP w zakładzie, Jeśli dy- 


' rektor jest czlonkiem partii — to za- 


sięga opinii POP, jeśli bezpartyjny 
— sytuacja członków partii bywa 
a przecież jeste- 
śmy na etapie państwa dyktatury 
proletariatu. Drugi niewyjaśniony 
problem — to sytuacja adnyinistracji 


państwowej. Każde państwę — mó- 
„wiono — buduje swój autorytet na 
silnej administracji. Tymczasem u 


nas słuszna skądinąd walka z biu- 
rokratycznynu  wypaczeniami, 
centrowała zię przede WO A na 


administracji państwowej. 


Z jednej strony mówi się © zlej 
obsłudze obywatela, z drugiej zu.ń 
lawiną 


załatwianie petentów nie starcza mu 
czasu. Trzeba to jakoś rozsądnie 
uporządkować. 1 jeszcze jedno — 


rozbieżność między przepisami, a ih 
wykonawstwem. Są pewne przep.sy 


i zarządzemia z góry skazane na nie- 
powodzenie. Na przykład przepisy 
w sprawie ochrony środow.ska. Za- 


„brania się zakładom pracy zatruwa- 


nia atumodłery | wód nie dając środ- 


wek na budowę odpowiednich urzą- 
-daeń. Obywatel! zaś wyciąga wntosek 
'— jeśli przedsiębiorstwo nie prze- 
'sirzega przepisów, to mogę i ja. i 


„z Nróćmy jeszcze do oceny pra” 


" żekta Programu. 


— Opinie dyskutantów w tej © mierze 
są zarówno ogólne jak szczegółowe. 
zwraca uwagę 


Partia powinna postawić trzy, cztery 


"główne cele, pozostawiając rządowi 
"opracowanie szczegółów. Objętość 


Programu zwiększa pierwszy roz- 


dział, w którym mówi się zbyt ob- 
'szernie o sprawach oczywistych. 


To 
prawda, że mamy osiągnięcia w wic- . 
łu dziedzinach naszego życia. Dia 
starszego pokolenia, które pamięta 
przedwojenne bezrobocie, nędzę, a- 
nalfabetyzm, robotnicze zsiumsy — 
wyliczanie powojennych osiągnięć 
ma swoją wymowę. Ale młodsze po- 
kolenie patrzy na to przez pryzmat 


'ebęcnych trudności 4 reaguje znie- 


ciergliwieniem. 


W tej sytuacji  zróżimiałe, że naj- 
większe zaimmteresowanie budzi roz- 
dział trzeci mówiący o celach i za- 
daniach - społeczno-gospodarczeżo 
rozwoju kraju. Ale tutaj również nie 
szczędzow - krytycznych uwag. 
Przede wszystkim wyraża się troskę 
© to, czy partia nie powtarza daw- 


nych błędów, biorąc na swoje barki 


zbyt dużo odpowiedzialności za do- 
konania szczegółowe. W ten sposób 
zamiast partyjnego programu rodzi 
się plan, za którego realizację wi- 
nien przecież odpowiadać rząd. Do- 
tyczy to między innymi budownie- 
twa mieszkaniowego, wzrostu Stopy 
życiowej i poziomu spożycia, docho- 
du narodowego, i oażię rolnej 
tp. 


W sumie są 0 moje wrażenia 
z pierwszych zebrań. Najcenniejsze 
moim zdaniem jest to, że nad pro- 
jektem partyjnego programu dysku- 
tujemy z troską. Jak również, że na- 
szą troskę ipoczucie odpowiedzial- 
ności za program partił podzielają 
bezpartyjni, którzy wraz z nami 
uczestniczą w dyskusji. Z tego po- 
wstaje ocena nie tyłko partyjna, 1ccz 
i obywatelska, społeczna, 00 ma 
swoją ZG, wymowę. 


Rozmcwiała 
- LEONARDA TYKOCKA 
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sSkon- - 


Z dyskusji nad projektem „Pr ogramu PZPR” 


ne zcbranie 3 i 4 OOP 
orna koła EU ZSMP 


joktu Programu parti, dyskusja. 
Chyba, że jego odmienność upatry- 
korę Bjarne zajrzyj sa 
wanie przeważały kobiety, jest 


typowe dla tej branży a. 
lekkiego. W Zakładach Przemysłu: 


Odzieżowego „Truso” pracuje około 
1300 osób, z czego tyżke 209 to męż- 
ezyźŻnmi. 


22. 
nych przeobrażeń, nie W ZA- 
sadzie większych wątpliwości zebra- 
mych 6 tyle rozdział trzeci sprowo- 
kował prawdziwą lawinę wystąpień. 
Zwłaszcza, ta jego część, która do- 
tyczy zadań partii w działaniach na 
rzecz pełniejszego zaspokajania po- 
trzeb ludzi pracy i przestrzegania 
zasad sprawiedłiwości społecznej. 


Nic w tym zresztą dziwnego — kio 
bardziej 


bezpośrednio I dotkliwie 
trudności dnia codziennego 
EN = 


ioząca T24 całouków i kaadyda- 
tów zakładowa organizacja pac- 
tyjaa w Fabryce Naczyń Kaalie- 


tym dokumentem dominują sprawy 
gospodarcze. 


. W jaki sposób roawijać 1 z. 

oześniać polską gospodarkę w 

łatwej sytuacji kraju? Jak Rób 

myśl techniczną? Jak zwiększyć 

cyplinę pracy? W jaki 
autorytet 


Projekt Programu partóć nekre- 
ślający strategiczne kierunki działa- 


nia aż po wiek XXI, mus być siłą 


rzeczy ogólny, ale w 
fragmentach tych uogólnień — zda- 
niem członków partii — jest m 


— Zdajemy sobie sprawę, że ske- 
ro mamy być partnerem w między- 
narodowej wymianie gospodarczej, 
to nie ma innej drogi, jek unowo- 
cześnianie polskiego przemysłu. Jak 
zmniejszyć jednak dystans między 


LN ZYCIE PARTII 


o 


— powinny znależć w ostatecznej 
wersji Programu bardziej precyzyj- 
ne, oem rozwinięcie. 

A jak trudno czasem pokonać ba- 
riery biurokratycznej bezduszności! 
I to nawet nie kwestia przepisów, 
lecz stosunku ludzi, którzy z obo- 


wiązłou powinni nadawać im bieg. 


wykonawczy. Doświadczyli tewo na 
własnej skórze. ZPO „Truso' uzy- 
skują dobre wyniki finansowe (lep- 
sze nawet, niż inne zakłady tej 
branży), mają więc środki na dzia- 
łalność socjalno-bytową — w tym 
także na poprawę warunków miesz- 
kamiowych załogi. 

W projekcie Programu — jak pod- 
kreślano na zebraniu w „Truso” 
— szerzej należało też potraktować 
wątek, dotyczący roli partii w do- 
skonaleniu systemu ludowego pra- 


wodawstwa. Mamy hp. — uważane 
za wzoroowe — przepisy dotyczące 
ochrony praw rodziny, matki i 


dziecka, ale na tyle nie precyzyjne, 
że dopuszczają możliwość różnych 
nadużyć. Obecnie — mówiły kobiety 
— lepiej opłaca się żyć w konku- 
binacie niż w legalnym związku 
małbżeństicimn. Wtedy można korzystać 
x szeregu przywilejów, przysługują- 
cych matkom samotnie wychowują- 
cym dzieci. 

Problemy związane z rosnącymi 
kosztami utrzymania 1 spadkiem 
wartości pieniądza, obniżeniem po- 
ziommu oświaty i ochrony zdrowia te 


pewniła mnie I sekretarz KZ Irena 


ka — wyznaczały charakter 
dyskusjom, toczonym w trakcie do- 
tychczasowej kampanii w, liczącej 


236 członkówy i kandydatów, zakła- 


dowej organizacji partyjnej ZPO 
„truso” — krajowego  potentała 
w produkcji stroju Na noc. 


MACIEJ GEYSZTOR 


naszyum krajem, a państwaeni wyso- 
ko uprzemysłowionymi, słooro do tej 
„ię Arte odj pady ry fu 


— skoro do spłacenia mamy długi?. 


l anger stopy życiowej spo- 
łeczeństwa  — Tadeuszu Kaleciński, 


O GGWA O-uROWOZZRANA A. go- 
spodarki robotnicy w oalkuskiej fab- 
ryce są zgodni co do roli, jaką ode- 
grać ma polska inteligencja. Wasza 


— Nie wykorzystujemy właściwie 
w zakładzie ludzi z dyplamami, 
pracują na stanowiskach nie zwią- 
zanych z kierunkiem studiów, bo ich 
wiedza nie jest odpowiednio wysoko 
ceniona. Wyższe studia przestały 
się opłacać — mówi Jan Mendtek, 
mistrz z wydziału obróbki surowej, 
który jednocześnie ostro atakuje, ce- 
chujący większość ludzi, brak sza- 
cunku do pracy. „„Za łatwy jest do 


„Owszem potrzeby są 


niej dostęp, dlatego nie szanujemy 


pracy, jako najwyższego dobra” 
— dodaje. | 

„Socjadimm .jest ustrojem  spra- 
wiedli'wości społecznej, ale ta zasada 
bywa niekiedy opacznie pojmowana. 
Przez palce patrzymy na bumelan- 
tów, pijaków, tolerujemy  marno- 
trawstwo 1 niszczenie wspólnego 
mienia, Musimy przede wszystkim 
dbać o własne morale i w tym du- 
chu wychowywać młode pokolenie. 
Toe wymaga wielu lat pracy, ale 
może przynieść określone skutki” 
— takie jest zdanie Piotra Piątka, 
specjalisty technologa z wydziału 
wyrobów surowych. 

Sprawiedliwość społeczna, to rów- 
nież — zdaniem dyskutantów — 
przestrzeganie prawa. Powszechnie 
panuje opinia, że dobrze żyje się 
temu, kto umie omijać obowiązujące 
zasady i przepisy. Uczyć więc trzeba 


społeczeństwo jakie korzyści płyną 


x przestrzegania prawa. Sprawiedłh- 
wość wiąże się tale z konsekwam- 


Trzecia środa każego miesiąca 
— informuje Józef Kowalski sek- 
retarz KZ w bydgoskim ZNTK 
— est sńałym terminem zebrań 
— szkolenia ideologicznego w naszej 
organizacji. Trzecią środę lutego 
przeznaczyliśmy we wszystkich POP 
na dyskusję nad projektem „Progra- 
mu PZPR”. 


W zebraniu połączonych OOP 
Centralnego Biura Rozrachunkowe- 


Zdzisław Piętka, zakładowy lektor, 
słuchacz WUML, a na co dzień kie- 


'rownik Centralnego - Laboratorium 


Kontroli Jakości. Zebrani wysłuchali 


genezy powstania projeku. Szczegó- 
łŁowo zaś zreferowany mostał rozdział 
I projektu. 


|— Czy dla wszyeikich starczyło? 

Odpowiedzią na ł%o pytanie był 
pierwszy. wniosek, więć zgłoszone 
w trakcie zebrania: „Projekt trze- 


ba szeroko. o opulicyzawać, Naszym 


obowiązkiem jest dokladnie się za- 


poznać z mim i przemyśleć jego 


treść. Trzeba treści zawarte w „Pro- 
gramie” przekazywać dalej — 
współpracownikom _ bezpartyjnym. 
Zadanie wcale mie będzie latwe, ale 
odstąpić od niego nie można”. 
Projekt jest wartościowy; że po- 
wezechnie stwierdzono. Ale dyskusja 
nad nim powinna biec jakby dwu- 
tonowo -— wskazywali towarzysze 
z ZNTK. Pierwszy problem to kry- 
tyczne ustosunkowanie się do treści, 
a drugi to — kto będzie kontrolował 
realizację Programu? O ile pierwszą 
kwestię można odłożyć do czasu 
drugiego zebrania, o tyle druga wy- 
daje się aktualna już od dziś. Chodzi 
nam o to, aby nasze wnioski — mó- 
wiowo w dyskusji — nie ugrzęzły 
w biurkach. Bo powiedzmy sobie 
otwarcie: 


wej w nowych osiedlach 


sami nie zaniedbali kontroli „wyko- 


nywania pani uchwał  — 
uchwał, które sami powinniśmy 
urzeczywistniać? 


* 


tną realizację ustaw | uchwał, także 
wniosków obywateli. Żadna sprawa 
nie może pozostać bez odpowiedzi. 
Programy mamy zwykłe bacdse 
śmiałe i ambitne, czy jednak realna 
do wykonania i na miarę naszych 
możliwości? — z w Olkuszu. Po— 
pełniono błędy wią członkowie 
partii — więc stale musimy mieć na 


Dlatego Program partii uchwalony 


„przez Zjazd, musi być realny. To nie 
mogą być tylko obietnice... 


nad projektem Progra- 
msu jest dojrzała i rzeczowa. Dowo- 
dzi zrozumienia trudnej sytuacji 
kraju i głębokiej troski e jege dad 
szy rozwój. Głosy, wyrażające ap- 
rabatę dla generalnej linii pachi, 
przeplatają się z rzeczową 
„Konsekwencja w działaniu” 
słowa wasdępięg a, się najczęściej 


w rozmowach 


- ELŻBIETA CEGŁA 


— Nie brak u nas ludzi — mówili 
kolejni dyskutanci — którzy chcą 
ooś wartościowego pożytecznego 
zrobć dla kraju, dla społeczeństwa, 
ale przeszkadzają im skutecznie bła- 
rokraci, kunktatorzy. Świadczą © 
tyma przykłady z ostatniej chwiki 
— wynalazki inżynierów: Koweańł- 
skiego i Finka, Czy aż najwyższe 
władze musiały zainteresować sóę tą 
sprawą? A gdzie są „opiniodwwcy 
którzy utrudniali im życie? Czy Gi- 
ko im? Czy znamy ich nazwiska? 
Jak ma się działalność tych „opi- 
modawców” do obowiązków czienka 
partii? A gdzie byliśmy, członkowie 
partii, gdy nię tylko Kowalskiego 
i Finka wodzóno za nos? R 

— Nie możemy ograniczać się ed 


Michałowski Wiadomo, że my bę- 
dziemy Program realizować. Ale zie 


sd podacie srok az 


bonywenia. Musimy wykonując 
Progrem — sami na ee dzień pił- 


| nować jego realizacji. 


—Na ' przykład jek wygląda rze- 
Zagrczeska- 


'czywistość zekładu dziś? 
liśmy napraw. pacowosów. . Przesta- 
„wionmo Się na lokomotywy 


Te zaś. wymagają precyzyjnych ua- 
praw — mówi Romaa Dziadoń. Bra- 
kuje precyzyjnych marzędzi — stąd 
duża ilość reklamacji. Mime wysłił- 
ków dyrekcji, oeperatywności zaepa- 
trzeniewców, nie najlepiej wysiąda 
sytuacja z Cczęściamł zamiennymi. 
Plany wykonuje się „na styk”. Traci 
ma tym załoga, cierpi dobre imię za- 
kładów. W Programie duże mówi się 
© postępie technicznym. Od tege jak 
będziemy go egzekwować, wdrażać, 
zależy czy suwmiarka — przyrząd 
wydawałoby się absolutnie koniecz- 
ny już dziś — przestanie być uni- 
katem w zakładzie. 

A projekt kończy się rozdziałem: 
„Przed nami XXI wiek”. Do wejścia 
w nowy wiek musimy być przygo- 
towani — mówią kolejni dyskutanei 
— już dziś musimy się przygotowy- 
wać. To wymaga większej i poutkęgcdh 
dę wszechstronnej aktywności _ 
gospodarczej, ideowej i politycznej, 
przede wszystkim. mas — 
partii. - 

Swoje zadania partyjne członko- 
wie PZPR w bydgoskich ZNTK 
traktują więc szeroka, powiedział- 
bym, z .oddechem niezbędnym de 
mądrego myślenia o przyszłości. 


HENRYK BERSKI 


Przed X Zjazdem PZPR - - rozmowy indywidualne 


do pracy macierzystych POP. 


partii. 


| 2) 


W zminie Włodawa silne mrozy 


i zamiccie śnieżne. Do niektórych 
wsi trudno dojechać, ale aktyw RG 


PZPR jakość sobie radzi. Pierwsze 
indyw tduaśne rozmowy "odbyły Się 
a Żlobku' i Stawkach. Informuje 
f sokrotarz KG — tów. Zofła Za- 
orskha.  *'- SERA 


"— w gminie liczącej 13 wsi mamy 


(338 członków i kandydatów PZPR. 


Należą do 16 POP, z czego 9 to or- 
ganizacje wiejskie. 

'— Kto przeprowadza rozmowy? . 
'— Egżekutywy POP z "udziałem 


ap:ełunów: wytypowanych przez 


KG: Natomiast tam; gdzie” POP są 
rhało iiczebne,* gdzie hie ma ogze- 


kutywy, roamowy prowadzą zespoły 


utworzone w komitecie gminnym. - 


=: gminie Włodawa utworzono 
przez 
- akóae 'KG -PZPR. Zespół tow.- 
Stanickiej przeprowadza rozmowy 2 
członkami PZPR: zatrudnionymi w 
ców.acie 4 szkelnictwie, tow. Piętka 


zespoły "kietowane ; 


-=' z rólntikami, a tow. Zaorskiej 


z ałstywem - gminnym; człotkami €8--— 
z0kulyw POP- araz z: pracownikami - 
administracji gmindej. W skład tego 
Juliusz Krop- 


zespołu wchódzi. tow. 
niekł i. dow. ot gozkyh Berzdyra. 


-ehcą dalej: daiałać. "Krytyki w re 


W pelnym toku są powszechne rozmowy indywidualne z 
członkami i kandydatami PZPR.  Odbywoją się one w otmo- 
sterze nacechowanej otwartością i rzeczowością: Toworzysze 
wyrażają w nich swoje opinie i poglądy, 'syghalizują swoje 
spostrzeżenia, wypowiadają swoje uwagi i wnioski w spra- 
wach zarówno ogólniejszych, dotyczących całej partii i kraju, 
jak i w sprawach odnoszących się do najbliższego otoczenia, 


Wszystkie treści rózmów są starannie . „Gróńkadzówe PE 
zespoły prowadzące rozmowy — z myślą 0 wykorzystaniu w 
pracy POP i instancjach partyjnych, z myślą o pełnym spo- 
żytkowaniu dla wzbogacenia projektu „Programu PZPR”, któ- 
remu ostałeczny kształt nada X Zjazd partii. Już dziś 
powiedzieć, że partyjne rezmowy indywidualne stały się jed- 
nym z głównych nurtów kampanii zjazdowej. Z pewnością 
ewocować będą na samym Zjeździe i w pozjazdowej pracy 


Idzie © to, aby owocowały już dziś. Temotyka rozmów do- 
tyczy wszsytkich obszarów życia partii i kraju; gospodarka 
jako całości. i poszczególnych jej dziedzin, nauki, oświoty, 
kultury, wszystkich palących . problemów bytowych, spolecz- 
„nych, wychowawczych, a na tym tle — i | 
- problemów: pracy partyjnej. Nie ma w rozmowach tematów "F 
tabu. Nie brakuje też przykładów, że pierwszym i natychmias- 
'towym clektem rozmów są inicjatywy i konkretne działanie . 


' podejmowcne pizez poszczególne kolektywy partyjne. | 
„Ale czy dzieje się tak wszędzie? Czy każdy ezłonek i kan- 


dydat PZPR kończy rozmowę przyjęciem na siebie konkretne-_ 
go zadania partyjnego? Te pytania stawiamy pod rozwagę 
wszystkich - uczestników rozmów, wszystkich POP i 
Nie wystarezy bowiem tytko rozmawiać — 
_ otwartością. Nie wystarczy - tylko : zgłosić uwagi i wnioski —. 
nawet nojbordziej trafne. To zaledwie punkt wyjścia do więk- 
szej aktywności każdego z nas. 


Bez prawienia 


konsekwehcji w 


_ mających. niemiłe 


WE 


można 


nóde wszystko — 


instancji. 3 
nawet a największą 


_ (aw) 


| a 
grzeczności 
mowach nie brakuje. Szczególnie 
dotyczy ona Z 3 się 
części aparatu partyjnego, 

w niektórych nieda. 

nach pracy partyjnej, np. w | aa GRE 

kadrowej, stosunkach państwo 

ściół więzi instancji z orzanizacjami 
owymi. 

może jedynie umocnić nasze owa- 

mizacje. 


"Rodczas rozmów zorientowaliśmy 
- się, że więź z partią niektórych. osób 


Dotyczy to ludzi 
kolizje z ko- 
legiami orzekającymi lub mylicją. 
Nie widać poprawy w ich zachowa- 


jest bardzo wąlła. 


niu, nie pomagają ostrzeżenia, więc 
POP zamierzają teraz uciec się do: 


najcięższej kary partyjnej. 
oczyszczemie też przyniesie pożytek 


pzetii. Ale jest to sprawa samych 


POP. W rozmowach tylko wyrazi- 

ściej ujawniły się pewne postawy. - 
— Więc 4M odejdą. A cy w ih 

miejsce przyjdą inni, lepsi? z. 


-— Oczywiście, mamy już meldun- 
w e 5 deklaracjach kandylackich, . 


a. przecież dotąd roznawialimy z 


około trzecią częścią ogółu członków 


Z tego widać, że część uak- 


partii. ! 
tywniła się. Sądzę, że gdy zakończy . 


my' rozmowy, deklacacji będzie wię- 
cej. ważne że składają je rolnicy. 


 :powiadają się 


Takie 


adsGGy: w <GaEk Włodawa są 
„szęzere, a jednocześnie zasadnicze 


4 pryncypialne. Przysłuchiwałem się 


niektórym. Ton był oo prawda ko- 
leżeński, ałę prawdę mówiono sobie 
bez zahamowań z obydwu stron, 
chociaż często była ena nięzbyt 
przyjemna. Tutaj nikt nie a. 
ssij jedynie do deklaracji, że „jest 

partią”. To oczywiste, be eni 
se „107 legitymacji. 


deinę, warsatat pracy | postawy oby. 
. esajowe. 
za często zagląda do kieliszka, obo- 
wiązioowo 


Jeśli któryś 2 *owarzyszy 

usłyszał © tywn podczas 
roznowy, został poproszony © wy* 
jaśmienia. Tak samo, jeśli zbyt mało 
interesuje się nauką i wychowaniem 
dzieci. Jeśli pracownicy administra- 


Fabryce Maszyn „IFamur” - 
Powój trwają ay widaaiie 
rozmowy z członkami i kandydatami 
partii Towarzysze najchętniej wy- 


spodarnością | organizacją ' życia 
spełecznego. Rzadko zdarzają się S2- 
modzielne, rzeczowe epinie e ska- 
teczności pracy partyjnej. 

'— Sem zadawałem pytania z żego 
zakresu, prosiłem o uwagi i prapo— 
zycje ję „pracy mojej OOP, KZ 


% zespołów łów tow. Reman Dadią I 


| AZ OOP Wydziału Mechanicz- 


jna prawidłowa, 
Bądź nie mają na ten tama! swójch 
a. 


» ryt med 
a śe 


KZ tow. Maurycy Latusik 

że trudno. być ZAdOWOJONYTA- (x ogól- 

nej Sami  całonkowie 
i siebie. pad 


partii krytycznie oceniają. 
tym wagiędem.. Z dzugiej. strony, 


kiedy są jakieś konkretne sprawy 
do załatwienia no. zorganizowanie 


również pediejpegi 
skutek uwaąg w ankiecie ustalone, że 
Członkowie egzekutywy.KZ w swoe- 
ich podopiecznych OOP okre-. 


's0we zasięgać opinii bezpośrednio na 


wydziałach. Brak „oso pó dd 
w realizacji tege postanowi 


Towarzysze tłumaczą się =: 
obowiązków zawodowych, ale prze- 
cież jeden etatowy etarz nie jest 
w stanie nadrobić aktywności. całej 
egzekutywy. Trzeba e w analizie 


przyczyn sytuacji wziąć pod uwagę 
zakład 


opinię, iż kierownictwo u po- 
winno być w większym stopniu za- 


interesowane realizacją wniosków 


RRzRó na zebraniach  partyj- 
nych. 


Tow. RR - Dada, aięgając do 
 partyj- 


nej, uważa, że zawsze była grupa, 
'z regały mniejsza, aktywna, a po- © 


zostałi towarzysze nie wykazywali 
na co dzień samodzielnej inicjatywy. 
Nie znaczy to 


nak wskazać konkretne osie. 


-W rozmowach na wydziale mecha- 
nicanym powrócił problem, który 
powtarza się z roku na rok — przy- 
gotowania wydziału do zimy. 'Poja- 
wiły się wkrótce potem ekipy re- 


. „montowe. Ale kiedy przyszły. pier- 


. 8 b. o "LE 


„== twierdzą 


że byli mie-- 
chętni do działania. Trzeba im jed- 


organizacji pracy. 


ch lekceważyli interesantów dowie- 
dzieli się, że ta rozmowa Stanowi 
ostateczne ostrzeżenie. 

W rozmowach  powicdziano, iż 
ezłonek PZPR może liczyć na wwa- 
rzyszy z POP, z gminy. Prawie każ- 
dy mówi jak mu się żyje, jak działą 
jako członek, partii, jak widzi swoją 


- przyszłość, w szeregach PZPR? To 


„wszystko rzeczowe pytania, a rze- 


,  telna odpowiedź nie zawsze należy 


do najprzy jemniejszych. 
— Jest w tym jakaś prawidłowść 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


'Żle czy dobrze? 


wsze ostre mrozy, popękały - stare 
rury | znowu jest zimno. W całym 
zakładzie twa obesnie remont sieQai 


ma tematy związane + dostaw e ow a 
-. sg produkcją, E aabacja pracy, £0- 


dostaw nagrzewnic. W wydziale me- 
chanicznym nie nastąpiła jeszcze 


 ealpowita wymiana sieci, to co zro- 


biono. odbyło się na zasadzie: „ga- 
szemia pożaru” ij nię sprawdziło zię 
w sezonie. Trudno. powiedzieć, że 
nie zareagowamo na opinie pracow- 

ów, jednakże nie można 
dziwić ich krytyczzmowi. 
sprawa powraca od paru la. 
Sprawa konsckwencji i skuteczne-. 
ść w rozwiązywaniu  nichktórych 
problemów przewijała cię bardzo 


niczący | 
tyecne uwagi i ddyczą wwlaszcza zja- 
wisk marnotrawstwa | łamania dys- 


cypiiny społecznej: towarzysze dai- 
wią się np. trudnościum na jakie: 
napotyka skup zużytych opakowań. 


Podobriie rzecz ma zię se oytkkiąć 
wiązek oddawania ich podczk z: za- 
ktpu nowych. Przykładów tego typu 
jest więcej. Jakość oddawanych 
mieszkań także „Mości, odpowiedzial. 
na temet odpowiedzia- 


sytuacji rynkowej przez nieuczci- 
wych. właścicieki prywatnych skle 
pów. Surowo ocenią się zjawisko: 


niszczenia mienia społecznego. Poda- 


wano przykłady z osiedla twierdząc,. 
że nie egzekwuje się odpowiedzial- 
ności rodziców za szkody wyrządzo- | 


robotników. stawiana jest sprawa. 
opłat klimatycznych. Robotnicy nie. 
mogą pogodzić się z tym, że pracując. 
często w uciążliwych warunkach, . 
mieszkając w. zanieczysz(z0n0ym Śro- . 


'. dowisku muszą płacić na wczasach 


„za świeże powietrze” i. %o z RH 


na rok więcej. 


ze środowiska dozoru padły ca 

«a miekorzystnych relacjach między . 
płacami kadry  inżynieryjno-tech- 
nieznej 1 pracowników cyj-- 
nych.  Wnioskowano- wes 
motywacji s 


Było także sporo opinii na tema - 
Z zainteregowa- - 
niem spotkał się wniosek wydłuxe- 
nia serij urządzeń „produkowanych - 
"w wydziale mechanicznym. . 


"HALINA MAMOK 
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Polska nowoczesna, zasobna, społecznie sprawiedliwa, 
demokratyczna, o wysokim stopniu cywilizacji i kultury, 
ciesząca. się prestiżem i autorytetem w świeciel To Pol- 
ska marzeń każdego chyba Polaka. 


'do 


Boję się jednak, żeby — podob- 
mie jak marzenia — nie okazała się 
złudą, czymś nieosiągalnym, odleg- 
łym Myśl ta przyszła mi do gło- 
wy, kiedy czytałam projekt „Pro- 
gramu PZPR”. Te, zaczerpnięte 
właśnie z OWógo Programu piękne 
odareślenia Polski, jaka ma być 


> " 
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HANNA ZAWADZKA 


nadrzędnym celem działania partti 
w najbliższych latach, kłócą się r 
tym, co na Ge dzień z RE 
grzeżywam. I nie tylko ja, 

Bo czy taką Polskę Sire 
mieć przy tak słabej dyscyplinie, 
żaka jest naszą cechą, zwłaszcza w 
a latach? 


Jakże słusznie w Programie na- 
pisano, że '„przyszłie rozdziały oj- 
czystej historii będą godne najlep- 
szych tradycji, upowszechni 


RH 


sprawnego 
zapobiegliwege gzospodarza i 
własnością egółu staną się w 


scyplinowani w działaniach  ma- 
tych i wielkich; i jedne i drugie 


postępu żadnego m widać, 


Jeśli więć comy, aby w 
Pólsce żyłe się lepiej aby sa lać kidl- 
ka i kilkanaście siściły się nasze ma- 


Nie od dziń 


pewność, że w partii dyscyplina se- 
stała mocne rozluśniena, nadszarp- 
nięta. Weźmy, tak oczywisty zdawa- 
łoby się dla każdego członka pastii 


Hanna Zawadzka jest robot- 
nicą w Żyrardowskich Zakła- 
dach Lniarskich. 
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wić to na 


obowiązek, jak płacenie składek. 
Otóż woale nierzadko trzeba ludziom 
o tym obowiązku przypominać po 
parę rązy, a 6ą i tacy, którzy mie- 
Giącami nie płacą. I nic. Bo w eg- 
zekutywach partyjnych pozyt 
też z dyscypliną nie najlepiej, też 
drzwi 
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Z tym problemem można ostatecz- 
mie się uporać, to formalność, która 
nie ma większego wpływu na ta, 


© co ma chodzi. Gorzej, że w partii 


też pracuje się nierzadko byle jak, 
byle zbyć. jam z różnymi 
hudźmmi, wszyscy twierdzą to samo: 
partyjne zcbramia nie są należycie 


przygotowywane i przeprowadzane, 


chociaż odbywają się na ogół niezbyt 
regularnie i mie za często. Co to zna- 
czy. należycie przygotowane zebra- 
nie? Rozumiem %o w tem sposób, że 
wcześniej należy podać temat zebra- 
ma i wskazówki, jak i gdzie zaczec- 
pnąć materiały do dyskusji. Tematy 
zebrania — to też ogromnie ważna 
sprawa. Jeśli eą ciekawe, dotyczą 
żywotnych spraw życia i pracy, %o 


problemami 


danego 
załogi. Tylke wezechstronne oema- . 


wianie tych problemów, poddawanie 
ich krytycznemu ©sądewi, ujawnia- 
nie wszystkiego, ee złe i nieprawid- 
łowe, widzenie zakładowych spraw 
na SzerZZym tle kraju — te wszystko 
możę się przyczynić właśnie de 
wsarostu ówiadomej dyscypliny i ed- 
powiedzialności załogi. 


 matów natury ogólniejszej, dotyczą- 


cych całego kraju i jego polityki. Po 


ma by członek partii miał szerokie 
horyzonty i umiał kojarżyć swoją 
pracę, swoją działalność, swoją po- 
stawę z interesem ogólnospołecz: 
nym, ogólnonacodowym. Jakże czę- 


sto dziś tego właśnie nie umiem 


na dole odbywały się żywe i ostre 


dyskusje dotyczące nie tylko spraw - 


ogólnospołecznych, ale i życia wew- 
nątrzpartyjnego. Pamiętam ostrą 
krytykę instancji za to, że nie ełu- 
chały robotniczych głosów o nara- 
stającym kryzysie, że wnioski i po- 
stulaty członków partii z organiza- 
cji „na dole” traktowalły jako nie- 


"A m żak | gs” A rr 
: AE SB 


- ndedostatecznej 


warte uwagi, zbył krytyczne, prze- 
jaskrawione i po prostu chowały je 
szuflad zamiast rozpatrywać i 


według nich korygować - politykę 


najwyższych władz państwa. 


Idziś, niestety, wiele jest oznak, 


"że oddolenj krytyki nikt nie słucha. 


Zauważyłam pewne nowe, mono 
niepokojące zjawisko, a mianowicie 
takie, że krytyki się wysłuchuje, 
wnioski i postulaty spisuje, publicz- 
nie nawet krytykującym przyznaje 
się rację, ale.. swoje nobi. Dotyczy 
to nie tylko władz na szczeblu za- 
kładu czy miasta, ale najwyższych 
instancji partyjnych, rządu itd. 
Mogłabym tu przytozyć mnóstwo 
przykładów, ale czy nie. lepiej sięg- 
nąć właśnie do głosów, jakie na ten 
temat padają na zebraniach partyj- 
nych (i innych) właśnie w zakładach 
pracy?. Myślę, że pod płaszczykiem 
trudności i kryzysu gospodarczego 
— ulubione przecież argumenty każ- 
dego, kcto żyw i ma obowiązek co- 


kolwiek załatwiać — ukrywa Gię 
zwykła niechęć do wysiłku, wygod- 
niobwo. ź 


Weźmy jeden przyklad 
dyscypliny i odpo- 
wiedzialnośi w partii — realizacja 
uchwał. Jakże piękne uchwały po- 
dejmujemy na każdym szczeblu pac- 
tyjnego działania; gdyby je zreali- 
zować — życie nie tak wyglądałoby 
w Polsce. Ale, niestety, wiele uchwał 
pozostaje aa papierze, bo albo się 
onich zapomina, albo się je edkłada 
do. lepszych czasów. Dlatego od lat 


jeszcze 


' powtarzają aię te same programy, te - 


same Bprawy. Jasczże często zamiast 


. konkretnego działania, wysiłku, od- 


fajkorwmujemy sprawę podjęciem 'u- 
chwały albo powołaniem koomais ji, 
podkomis ji, grupy do... 

Nade dziwię się, że w projekcie 
„Programu PZPR” 
leniwowsae normy naszej 
— konieczność  zespalania dyskusji 
i krytyki „ze zdyscyplinowanym i 


W ernie przyjaciół i majomych 


CZĘSŁO dyałkutu jemy o braku dyscyp- 
liny nie tylko wewnątrz partii, ale 
w ogóle, np. w pracy zawodowej 
O ileż lepiej byłoby w Pelsce dzić 
i o ileż szybciej esiągnęlibyśmy za- 
mierzene ocle na przyszłość, gdyby 
każdy z naa na owom stanowisku 
pracował ak jak trzeba — sdyscyp- 
linoewanie, deca zośscżej 


a ogóte się i nie- 
odrapanych 


nach 

mia, lodówek, pralek tbd., a także 
— 0 czym już mniej udad wie, bo 
nie są to towary powszechnego użyt- 
ku, ele narzędzie pracy — niewy- 
godnych, wręcz _niebezpiecznnych, 
psujących się maszyn i urządzeń. 

Oczywiście, daleka jestem od tego, 
by sa ton stan rzeczy winżóć tylke 
robotników bezpośrednie ewe towa- 
ry wyrabiających, be przocież pre- 
blena jest szorszy. Zmienią się toch- 


przypomina sę 
partii 


4 


nelegiec, be czegeń brak, przyspiesza 
się proces produkcji, bo nie byłe su- 
rowca i ludzie się obijali, a teraz 
trzeba czas nadgonić, be organizacja 
pracy przeczy zdrowemu rozsądkowi 
itd., itp. 

Dyscyplina i odpowiedzialność Q- 
bowiązują na każdym szczeblu, a nie 
tylibo robotnika. Powiedziałabym, że 
im wyższe stanowisko tym potrzeb- 
ne jest większe zdyscyplinowanie 
i większa odpowiedzialność za po- 
stępowanie, jako że: przykład idzie 
z góry. A jakże często się zdarza, 
że robotnik dostaje polecenie robie- 
nią czegoś, czego według wszelkich 

przepisów robić nie powinien, a to 
polecenie apatrzone jest porozumie- 
wawczym przymrużeniem olca, * sło- 
wami „rób, oo oię to obchodza”, 
„jakoś to będzie”, „tak trzeba, bo 
musimy nadgonić plan, powięłtszyć 
zysk...” | 

Marzymy © Polsce bogatszej, w 


noe najlepsze 


Czy z na marzeniach sprawy 
nie kończymy? Czekamy. To jes 
właśnie nasza powszechną  _oęcha. 
Niech każdy, np. rozejrzy się wswo- 
im domni, po awoim osiedlu, po ulicy, 
warsztacie pracy. lleż wszędzie bru- 
du, śmieci, jaki brak estetyki, jakie 
niechlujstwo. Czystość, estetyka -o- 
toczenia i miejsc pracy, sklepów, 
środków komumikacji itd. Ło w wde- 
Mi społeczeństwach efclct dy scypliny. 
Uporczywej wpajnej i 
kouselcwentnie od dziecka po sta- 
rość. My raczej czekamy, że ktoś za 


„nas zrobi. Czekają na osiedlu loka- 


torzy na administrację, administra- 
cja na swoje władze zwierzchnie te 
zaś JESTE wyżej patrzą. Wszyscy 
zaś mówią 6 biodzie, BRR 
bnakach. t 


A ja tu przypomnę, Że kiedy cie 


rokiem nieapodziewanie spółdzielnie 


podniosły czymsze, tą lokatorzy po- 
trafili się zmobilizować i nawet po- 
obalać swoje Ogniwa sa 

by podwyżkę cofnąć lub ograniczyć. 
Szłooda, że podobnego ruchu nie cobi 
się na rzecz. estetyśi i czystość. 
To przerież ważny element jakości 


' naszego życia, ważny. tak samo jak 


dostatek towarów, usług, jak moż- 
liwość czerpania z dóbr kultury, 
koształoemią się, zdobywania Howalifi- 
kacji, ROR w życiu pub- 
licznym. u 

Wydaje mi zię też, te gdyby kudaźe 


sle bea een BoŻ 
ahłuby Polsce 


w „Programie PZPR”, że przyaałość, © 


jakiej pragniemy, wymaga przede 
ia narodu i jego 
twórczej energii wokół zadań. Na- 


będą, najwyższe 
funkcje ki w państwie. 
Dyscyplina i odpowiedzialność — 


może zapewnić realizację 


wsi. A 


Państwowe przedsiębiorstwa nolne 
gospodarują tu na obszarze ponad 
228 tys. ha, czyli zajmują prawie 56 
proc. użytków rolnych. Mówiąc o 
uspołecznionym _— sektorze . naszego 
rdnictwa należy wykazać też dzia- 
łałność 35 rolniczych spółdzielni 

jnych, gospodarujących na 


16 tys. ha użytków rolnych i 25 


SKR, z których 18 prowadzi zespo- 
łową gospodarkę rolną na powierz- 
cehni 6 tys. . ba. Łączny więc obszar 


Dowodzi ło' poparcia środowiska _ 
woikżżó zu polityki rolnej par-. - 


> 


Dane Ministerstwa Rolnictwa, Le- 
śnictwa i Gospodźrki Żywnościowej 
wykamują, że województwo koszaliń- 
skie zajmuje 37 miejsce pód wzglę- 


wielkościach Drodułoc 
z 1 ha przeliczeniowego dowodzi 
prepowitości  komzalińskich  rolni- 
ków. o. 
Ten postęp nie zadowala 


W roku gospodarczym 1984/85 ko- 
szalińskie PGR-y uzyskały produk- 
cję końcową netto, liczoną w jed- 
nostkach zbożowych na 1 ha prze- 
liczeniowy, w wysokości 21,3. Popra- 

wiły więc one ten wskaźnik w sto- 
- sunku do roku 1983—84 o 1,6, tj. 

o 8 proc. W efelbcie finansowym jest. 
to 16,2 proc. Plony zbóżz 28,1. .qha 
warosły „do 30,5 q z ha. Uzyskano 
także dobre plony rzepaku215 q 
z ha. Sprzedaż żywca PGR zwięk- 
szyty o 31 proc. Nastąpił też dy- 
namiczny wzrost pogłowia trzody 
chlewnej o ponad 40 tys. szt. W 
przeliczeniu na 1 ha użytków rol- 
nych PGR-y dostarczyły 220 ke 
żywca, zaś indywidu- 
alne 167 kg. Na podkreślenie zasłu- 
guje wzrost dostaw zbóż, gatunków 
=sgócónó pszenicy i jęczmie- 


Mimo wwarostu sprzedaży artyku- 
łów rolnych większość PGR odczu- 
wa jednak poważne kłopoty finan- 
W przeliczeniu na 1 ha użytków rol- 
nych przedsiębiorstwa nasze w roku 


Józef Lewandowski  kierow- 
nik Wydziału Rolnego KW 
PZPR w Koszalinie 


W społeczeństwie województwa koszalińskiego utrwa- 
liło się już przekonanie, że tylko nowoczesne rolnictwo 


rolnej, jakim jest coraz lepsze wyżywienie narodu, przy 
jednoczesnym podnoszeniu poziomu życia mieszkańców 


nadrzędnego celu polityki 


1984/85 uzyskały zysk 
w wysokości 7 tys. zł. W kraju śred- 
ni zysk na 1 ha wynosi 17 tye. zł. 
Tak więc wyniki finansowe naszych 


państwowych gospodarstw rolnych 
Die stwarzają warunków samofinan- 
sowania przedsiębiorstw. Ocenia się 
bowiem, że dopiero zysk 25—30 tys. 


złz1 ha daje możliwość reprodułkcji 


PGR 


tylko Kombinat 
POHZ Ostrowiec. 


Co dalej? | 
Niekorzystna sytuacja EkONOMICZ. 
przedsiębi 


A 


obserwujemy 
dekapitalizację majątku 
Ocenia się, że przedsiębi 
winny kupować corocznie 


ziom zakupów z własnych środków 


„i kredytów kształtuje się w grani- 


cach 500—700 min zł rocznie. W tej 


„sytuacji eksploatowane są «ciągniki, 


kombajny i  iane maszyny 


- 12—14-letnie. Wymagają one zwięk- 


szonych nakładów na remonty. 

Z braku środków . finansowych 
skumulowały się również potrzeby 
modernizacji budynków  gospodar- 
czych i urządzeń technicznych. Mi- 
mimalne potrzeby reprodukcji pro- 
stej majątku trwałego w PGR wy- 
noszą 2,5—3 mid zł. Potrzeby te nie 
uwzględniają budownictwa mieszka- 
niowego. Potencjalne możliwości sti- 
nansowania tych potrzeb zamykają 
się kwotą 1,4 mld zł. 

Przedstawiona sytuacja  ekono- 
miczna PGR w naszym wojewódz- 
twie to trudny dorozwiązania pro- 
blem, podnoszony na wszystkich ze- 
braniach, naradach i różnego rodza- 
ju spotkaniach. To problem, którego 
w naszych warunkach od czasu 
wprowadzenia refonmy gospodarczej 
nie udało się w minionych latach 
złagodzić. Z roku na rok te trud- 
ności kształtują niekorzystne nastro- 
je w środowisku praoowników roa- 
nictwa państwowego. 


O tych na złej drodze 


Kolejnym, niepokojącym już dzi- 
skaj, problemem w województwie, 
a zwłaszcza w PGR, jest ciągły sapa- 


po- 
techni 1,5 mld zł. Obecny | 
niczny za : - , 

y po- Ir | od  adzial- 


dek pogłowia bydła. Województwo 
ma sprzyjające warunki chowu byd- 
ła (22 proc. gruntów użytkowanych 
rolniczo to łąki i pastwiska). Od cza- 
su reformy hodowla bydła, jako ma- 
łoopłacalna jest systematycznie wy- 
pierana przez trzodę chiewną. Lik- 
widuje się obory i przerabia na 
chlewnie, - spada produkcja suszu 
z zielonek. Zaoruje się łąki i prze- 
znacza na pola uprawne. Jeśli te 
tendencje nie zostaną zahamowane 
w przyszłości odbije się to negatyw- 


nie na produkcji roślinnej, miekka, 


mięsa wołowego. Już teraz niektóre 
gospodarstwa odczuwają brak olbo- 
rnika, słabnie zainteresowanie upra- 
wą buraków cukrowych i dbałość 


©0 racjonalne wykorzystanie użytków 


rolnych. 
groźne. 


"W tym kontekście nasuwa się 
uwaga, że reforma — w pierwszym 
etąpie wdrażania — zdała egzaman. 
Teraz trzeba ją doskonalić i doeto- 
sowywać dQ konkretnych warun- 
ków. Obecnie niektóre gospodarwywa 
rolne, dążąc do koniunkturalnych 


. 


Zjawisko to zaczyna być 


zysków i w- | encji tego uzy- 


kami i w szerokim 


nością. — Uwaga następna: Rozmia- 
ry i rodzaje produkcji muszą być 
stymulowane „  Profilowanie 


„modeli poszczególnych . gospodarstw 
„maisi .być dostosowane 


|. 
do konkkret- 
nych warunków. . „4 


Ukarani za inicjatywę 


Jak jż wspomniałem ważnym 
problemem rolnictwa koszalińskiego 
jest nadmierna kwasowość gleb, 
w których 80 proc. wymaga wap- 
nowania. Z roku na rok spadają 

wapna przemysłowego. W 
tej sytuacji nie znajduje zrozu- 
mienia wśród aktywu partyjnego 
w rolnictwie fakt zmniejszenia po- 
ziomu dostaw wapna przemysłowe- 
go z 67,6 tys. ton w 1984/85 do 56,0 
w 1985/86. 

Jest to swoista „kara” decydentów. 
za samodzielne zwiększenie wydo- 
bycia miejscowego wapna, którego 
wszalkże nie starcza. Doświadczenia 
PGR Kalisz Pomorski, gdzie nawo- 
żenie kredą pojeziorną przekracza 
od kilku lat 1000 kg na ha dowodzą, 
te na słabych glebach uzyskuje się 
płony zbóż ponad 30 q z ha. Są to 
plony wyższe o 5/6 q z ha od uzys- 
kanych przes sąsiednie przedsię- 
biorstwa 


Kolejnym  nabrzmiałym  probie- 
mem naszego rolnictwa, podobnie 
jak krajowego, jest melioracja. Po- 
winniśmy uregulować stosunki wod- 
ne na 120 tys. ha użyt- 
ków rolnych województwa. 
Opracowany . program zakłada 
zwiększenie zasięgu melioracji £ 
7.700 ha w latach 1981—85 do 13 tye. 
ha w latach 1985/90. Mimo podwo- 
jenia zadań stancwi to zaledwie 
9 proc. potrzeb, nie licząc dekapi- 
talizacji istniejących urządzeń wod- 
no-melioracyjnych. Uzyskane 30 
proc. nakładów inwestycyjnych na 
meliorację nie stwarza warunków 
realizacji zadań nawet na poziornie 
lat 1981—85. Jeśli tak dalej będzie 
słowo „postęp” trzeba będzie zamie- 
nić na słowo „regres”. | 


Tak — mamy rezerwy 


Przedstawiając efekty prodhikcyj- 
ne państwowych gospodarstw rol- 
nych i problemy wymagające roe- 
wiązań pragnę również wskazać ja- 
tie rezerwy możemy umuchomić. Wi- 


| doczne są dysproporcje w poziomie 
'agrotechniki; plonach roślin, żywie- 


mia zwierząt, - konserwacji " płodów 
"rolnych, w tym. zwłaszcza pasz, 
wprowadzeni postępu  naukówo- 
go itp. Wszystkie te sprawy. . są 
przedmiotem zainteresowania .akty- 


wu partyjnego i organizacji partyj- 


nych. Mamy już ciekawe doświad-. 


"czenia i god e naśladowania przy- 


kłady. Z inspiracji ezsłonków paetli 
wdrażamy kompleksowe technologie 
uprawy zbóż. W tym eelu w każdym 
"PGR wyznaczone Już pola wnorco- 
we, na których szkoli się pracow- 


_młków  przedziębiorstw. Wychodzłąe 


jewództwie system taw. małyc': me- 
Noracji. Siłami  maszych przedsię 
bioreów rolnych w latach 1984—85 
zmelierowaliśmy- 1.500 ha użytków 
rolnych. Kryje się za tym wielki 


| wysiłęk, zaradność | ołiarność załóg. 


To jednak tylko w części zaspokaja 
resnące potrzeby. > 
Z inspiracji czlonków partii przy- 


 spieszamy temipe budownictwa jed- 


'norodzinnege w PGR. W trakcie bu- 
dowy jest osiedle domków jednoro- 
dzinnych w PGR Radacz, Budzisto- 
"wo, Ostrowiec oraz w Tychowie, Re- 
'dle' i Połczynie Zdroju. Łącznie tym 
sposobem wybuduje się ponad 500 
domów. Są to przykłady aktywności 
ciłonków partii i całych załóg. Wiel- 
Kość ta powinna być pomnożona. ©, 
' Zasadniczym kierunkiem  działal- 
ności człónków partii w PGR jest 
realizacja celów  społeczno-gospo- 
darczych wytyczonych uchwałami 
'Ix Nadzwyczajnego Zjazdu PZPĘ 
i uchwałą XI Plenum KC PZPR 
i NK ZSL. Realizując tę zadania or- 
ganizacje partyjne koncentrują swą 
praćę na inspirowaniu kolektywów 
pracowniczych do etektywniejszego 
gospodarowania, wyzwalania  no- 
wych inicjatyw społecznych i pro- 
dukcyjnych, kontroli efektywności 
pracy, podnoszenia dyscypliny pro- 
dukcji, racjonalnego wykorzy stania 
posiadanego potencjału wytwórcze- 
go. 


Stawiamy na nowoczesność 
w centrum uwagi organizacji par= 

tyjmych państwowych przedsię- 

biorstw rolnych są problemy postę- 


Dokończenie na str. 23 


p— 


| kontrowersyjnych - dyskusji. 


skopodlaskiej wsi prezentowany był wielokrotnie w sze-. | 

regu lokalnych dokumentów partyjnych. Często też sta- - 

wał się głównym wątkiem wielu dyskusji podejmowa- 
_nych w środowisku. wiejskim. W końcu lat. siedemdzie- 

siątych sałdo migracji ludności z bialskopodlaskiej wsi 
. było ujemne i wynosiło około 3 tys. rocznie. 


Diaczego / młodzi: 
se wsi? (Gdzie i ich 
kają wzorców osobowych? Jakie są 
ich odczucia i potrzeby? Czy podjęte 
"dotychczas uchwały przekonują mło- 
-dzież do władzy? Stan gospodarki 


„jest daleki od społecznych oczeki- 


DSN TWE 


(Trybuna Przedzjazdowa 


. Młodzi rolnicy, ich postawy, . > aspiracje to temat wielu 


Problem starzenia :się: bial-- 


'Rolnictwo nie może być Aeg ajzekej 
a wydajną gałęzią gospodarki naro- 

„dowej bez wiączęnia w tę działal- 
ność, na odpowiednią skalę, przemy- 
„słu, Misene niewątpliwego postępu, 
„jalai w estatnich latach. obserwuje 
się w usprzętowieniu bialskopodla- 
skiej 


- kraju. 


Jak 


wał, wyposażenie rolnictwa 


miedriożowe i POP świademe są leż 
tege, że pozostawanie na uboczu ży- 
cia społecznego wsi nie przyniesie 
młodym rolnikom, i nikomu, żad- 
nyeh korzyści. 


Potrzeba 
konkretnego programu. 


Odrodzona „w okresie swego TX 


Zjązdu partia musi być siłą, którą 
w pełni zapewni nienaruszalność 
"ustroju socjalistycznego w naszym 
Takie stanowisko . młodego: 
rolnika — członka partił, który prze- 
trzymał 


okres nawałnicy wrogiej 
propagandy, jaka przeszła przez nasz 


kraj po sierpniu 1980 roku, jest wy- 


razem ufności młodegą pokolenia do 
partii i rządu. Wynikato zarówno 
z popenionych przez pactię: błędów, 
też niepełnej konsekwencji w 
ich naprawianiu. Młodzi oczekują 
teraz jasno sprecyzowanago i kon- 
kretnego programu. 

Młodzi rolnicy, nie tylko czlonka- 


"wie partii, mówią — „jesteśmy za 


realnym socjalizmem, konsekwcat- 
nie realizowanym”. Ale zadają też 
pytanie czy konsekwentgie wcielamy 


Chodzi o zasobność 


naszego stołu 


MIECZYSŁAW FOTYGA 


"nicy. Jakie. motywacje o tym decy- 
"dują? 

W składzie apoleczno-zawodowym 
"wojewódzkiej organizacji pastyjnej 
chłopi - Sak 26,0 proc. (3496 _ to- 
warzyszy). Dę - partii należy 666. rol- 
ników w wieku poniżej 35 lat. Moż- 
na więc powiedzieć, że co piąty rol- 
pc członek PZPR = %o młądy reł- 


„ Trudny start. 


Nie ulega wątpliwości, że start za- 
_wodęwy tej grupy młodych _ ludzi 
_ jest wużny. bo swój warszłał pracy 

„muszą budować od podstaw. Wynika 
„do głównie z niedostatecznej ilości 
, środków . produkcji, waśiających do do 
gospodarstw prowadzonych 
młodych rolników i wIaGrOwoYch 
obciążeń finansowych użytkowanej 
ziemi. Konsekwencją tego jest duży: 
"odpływ młodzieży do miast w po- 
szukiwaniu 

„szej” pracy. 

Niedostępność takich urządzeń 

Jak: dojarki, schłodziarki mleka czy- 

«mi pracę na wsi uciążliwą i ujemnie 
też wpływa na jakość sprzedawa- 
nych płodów rolnych. Tylko 3.061 
gospodarstw rolnych w województ- 
wie bialskopodlaskim ma podłącze- 
nia do sieci wodociągowej. Wyposa- 
żenie mieszkań znacznie odbiega od 
średniego standardu . miejskiego. 
Problemem pozostających na wsi 
młodych rolników jest wybór żony, 
bo znikoma przecież liczba dziew- 
cząt pozostaje faktycznie na wsi. 

Młodzi rolnicy nie mogą pogodzić 
się z brakiem węgla, cementu, wap- 
na i imnych środków produkcji. 
Klucz do rozwiązywania problemów 
niasta leży na wsi, a problemów wsi 
i rolnicbwa — w zakładach przemy- 
słowych i instytucjach w mieście. 


Mieczysław Fotyga jest kie- 
rownikiem Wydziału Rolnego 


Kw PZPR w Blałej Podila- 
skiej 
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- ni 


stanch partyjnych, a 


„lepszego” życia i „iżej- 


w maszyny ważókkje: nadal ważaym 
Prone nem: 


Własnymi siłami 


W dópowiedii w: wócistywy dn> 


dząc naprzeciw koja potrzeb 
zgłaszanych przez rolników, produk- 


cję prostych narzędzi | maszyń rol-- 


móczych podjęło w województwie 13 
jednostek, ' dostarczając na rynek 
roztrząsacze obornika, siewńiki zbo- 
żowe, brony, kultywatory, Lieskpniaj 
obsypniki, urządzenia do przerobu 


"Inu gwoździe, oraz szereg części za- 
- miennych do maszyn rolniczych. Po- 
'lepszyło to sytuację lecz nadal re- 


glamentacji podlega w województ- 
około 10 rodzajów maszyn rol- 


- piczych, których sami przecież wy- 


produkować nie możemy. 

Jak w praktyce wyglądają szanse 
młodych rolników podczas rozdziału 
w gminie niewielkiej puli maszyn. 
Młodzi często mówią: minął czas, 
kiedy wszystko było dla mło- 
dych rolników, dziś często jest. od- 
wrotnie. Nas młodych spycha się 


na margines, be mamy czas się do-- 


robić, możemy poczekać. Więc ciąg- 
niki idą często do gospodarstw, 
których właściciele nie wiedzą czy 
za kilka lat będą mogli jeszcze być 
rolnikami ale mają przecież odpo- 
wiednią „siłę przebicia”. 

Wielką rolę, w rozwoju wsi i jej 


mieszkańców odgrywają instytucje, . 


Ba na rzecz rolnictwa. Dużą 
pracowników tych instytucji 
stanowią ludzie młodzi, którzy ko- 
rzystnie wpływają na poziom oraz 
załatwianie istotnych spraw. Widzi- 
my jednak konieczność zwiększenia 
udziału młodzieży w pracy rad na- 
rodowych oraz organów samorządo- 
wych jednostek spółdzielczych. 
Młodzi rolnicy mają .świadomość, 
że nie można tego dokonać w wy- 
niku odgórnych decyzji, limitów itp. 
Na wybór do tych organów trzeba 
po prostu zasłużyć pracąi aktywną 
działalnością społeczną, Organizacje 


także wycho- 


» +9 Js da a z* gy 


w życie zasady sprawiedliwości spo 
łecanej? "Czy równomiernie rozkła- 
damy na wszystkie grupy społeczne 
koszty wyjścia z kryzyśu. Uważa się, 
że droga, którą planujemy wydobyć 
się z tzw. dołka nie jest drogą naj- 
krótszą, podyktowaną rzeczywisty- 


mi ekonomicznymi warunkami i naj- 
czy naszej 


sprawiedliwszą. Pytają, 
ideologii sprzyjają postawy konsum- 
pcyjne, wywoływane łatwością zdo- 
bywania fortun przy wydatkowaniu 
nieadekwatnych zasobów _ pracy. 


„Zwracają uwagę, że czas zapewnień 


i deklaratywnyćh programów minął 


bezpowrotnie. Dziś trzeba konkkret- 


nych działań i widocznego postępu. 


Młodzi rolnicy muszą mieć szansę 


awansu społecznego i poczucia trwa- 
łości oraz stabilności polityki rol- 
nej. | 


Atrakcyjnym warsztatem pracy w 
rolnictwie indywidualnym, z którym 
młodzież skojarzy swoją przyszłość, 
jest gospodarstwo duże, wysoko to- 
warowe, rozwijające swe zdolności 
produkcyjne na gruncie kontynuacji 
i doskonalonych form spółdzielczo- 
Ści. Umożliwi ono unowocześnienie 
waruniców socjalno-bytowych, a po- 
przez to zapewni, na godziwym po- 
ziomie, oczekiwania młodych na wsń. 
Mentalność rolników nie pozwala im 
na' bezmyślne roztrwonienie "'docho- 
dów w nadmiemej konsumpcji. Do- 
pingiem, a zarazem punktem honoru 
na wsi, jest rywalizacja międzysą- 
siedzka. 


Że <donkówie partii na wal 


dobrze realizują zadania przodując 
w należytym wykony waniu 
'wiążków społecznych i 


_obo- 


świadczą rezultaty oceny wyników 
produkcyjnych członków PZPR, ja- 
ką przeprowadził Wydział Rolny 
PZPR w czterech wybranych gmi- 
nach województwa - bialskopodla- 

skiego. Porównując aprzedaż t 1 ha 
użytków rolnych, osiąganą. przez 
członków partii młodych rolników, 
ze średnią ż poszczególnych gmin 
stwierdzono, że jest ona o ponad 25 
proc. wyższa. Młodzi rolnicy uzysku- 

ją ponadto rokrocznie coraz ep 
wyniki. 


| Aktywność drogą do parti 


Pozyskiwanie nowych, wyweadzą- 
cych się spośród młodych rolników, 
członków partii staje się jedną z 
najpilniejszych potrzeb politycznych 
l organizacyjnych. Obecnie podejmo- 
wane w tym względzie przez instan- 
cje i organizacje partyjne działania 
nie noszą znamion kampanijności. 
W ciągu dwóch ostatnich lat przy- 
jęto w województwie do PZPR 659 
towarzyszy, w tym na wsi 378. 
Wśród nowo przyjętych było tylko 
84 chłopów, cieszy fakt, że w zna- 
komitej większości byli to: młodzi 
ralnicy, Ci, którzy przychodzą deo 
partii mają świadomość, że nie 
A: dodatkowych przywile- 
jów, ale Że czeka ich szczególny 
trud i obowiązek -.ponad przeciętnej 
pracy, walki ze złem i poem po- 
litycznej aktywności. 

„Młodzież te nasze: bogactwo”. 
Młodzi rolnicy, czlonkowie partil 
z województwa paszach 
rozumieją te nie tylko jake kom- 
plement, ale równieś zobowiązanie 


"de podołania piętrzącym się xada- 


niom. Od nich zależy zasobność jut- - 


rzejszego stotu. Oni mają ambicję 


wyżywić polski naród > chie- 


W PGR Koroszczyn w woj. bialskopodiaskim 


ł 
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Ankieta „ŻP” 


wukrotnie pod koniec ubiegłe- 
D go rok opublikowaliśmy an- 
kietę do Czytelników, której 


elem było zebranie ocen, uwag, opi- 
mi. i postulatów dotyczących treści " 


i kształtu naszego pisma. Taka łącz- 
ność z Czy teluikami pomaga redak- 
cji doskonalić swoją pracę, 'w więk- 
sym stopniu uwzględniać potrzeby 
odbrODCÓW pisma. Nadesłane ankiety 
poddaliśmy więc wnikliwej analizie. 
Redakcja otrzymała 262 ankiety. 
przy czym część z nich wypełniana 
była kolektywnie, przea cale orga-, 


nizacje partyjne. Nie jest to mało, 
niemniej pragnieniem .redagujących - 


jest, by w. przyszłości podobnych ed- 
powiędzi było jeszcze więcej. 


siebie jednocześnie: mianem aktywi- 
sty społecznego i furkcyjnrego pra-, 
cownika instancji „partyjnej. Nasza 
ankieta 


* 


SK RZEAAYNY 


— dołarla więc przede wszystkim do 
sekretarzy KZ, KG, KM-G, ' PÓP, 
OOP, na caym rzecz jasna redakcji 
bardzo zależało i zależeć będzie 
w przyszłości. Wszystwim naszym 
respomdentom xa nadesłane wypo- 
wiedzi bardzo dziękujemy. Czytelni- 
tom. winni też jesteśmy informację 
>. temat zawartości tych wypowie- 

Bez fałszywej zkronuności stwier- 


dzamy, że makieta przyniosła pod. 
pozytyw- 


adresem redakcji sporo 
aych uwag. Utwierdza, to nas w 
przekonaniu, że idziemy dobrą droe4 
i mobilizuje do tepszej, na wyższym 
jektościowo - poziomie, pracy. Wyrażo- 
na w wypełnionych ankietach pelna 
ąprobata dla linii naszego pisma na- 
kazuje, aby nadal swoją radą i po- 
mocą, tym, co piszemy, służyć przede 
wszystkim podstawowym. ogniwom' 
partii i ich aktywowi. 

Treść „Życia Partii” oceniona 20- 
stała w ankiecie — 85 jako 'wazech- 
stronńia, różnorodna 1 w sposób do- 
stateczny. pomagająca w bieżącej 
pracy partyjnej. Czytelnicy wysoko 
ocenili funkcje pisma jako trybuny 


doświadczeń pracy partyjnej, meto- 


dycznego doradcy 
pracy politycznej, komentatora u- 
chwał partyjnych. 2 pozytywną 
oceną m. in. spotkały się stałe rub- 
ryki tematyczne pisma, w tym 
zwłaszcza „Vademecum sekretarza”, 
„Z wokandy KKP”, „Ludzie partii” 
czy „Listy do ŻP” — „Fakty i opi- 
nie", artykuł *%stępny i komentarz 
redakcyjny. 


ównie dużo jak pozytywnych 
znaleźliśmy w nadesłanych an- 
kietach wypowiedzi  krytycz- 
nych ji postulatywnych pod adresem 
ycia Partii”. Przyjnujemy je 2 
wdzięcznością, bowiem to one przede 
wszystkim wskazują kierumiki naszej 
pracy nad doekonaieniem treści i 
formy pisma oraz uczynieniem go 
rokoko: przydatnym dla oedbior- 


i pomocnika w 


Ra uwąg krytycznych i postu- 
latów dotyczy formy pisma. Czytel- 
nicy pragmą, by było ono wydawane 


na lepszym papierze, w bardziej 


esietycznej szacie zraficznej, nawet 


z. kolorowymi Wustrecjami. Przykro - 


Ram, .że nie możemy tego postułatu 
spełnić ze względu na poważne trud- 
ności . techniczno-wydamnicze, ale 
nie maczy to, iż nad poprawą og0!- 
nego wyelądu pisma nie będziemy 
' prooować. Będzie to jeden z glów- 


, | | 


-Padobnie dużę starań dołoży my, 


dziemy 


Naj- 
kczaiej wypehili ankietę pracowni 
eg umysłowi (70 'proc.), określający | 


roloke twą. 


najlepsza ńa to 


- dakcji 


kierunków naszych starań. 
"y 
nasze pismo wypełnione aktualny 
treścią ukazywało się i docierało do 
rąk Czytełńików terminowo. 
Wyłącznie od redakcji, jej zespołu 


nych 


redakcyjnego, zależy natomiast speł- 
nienie życzeń Czytelników odnośnie $ 
treści i formy drukowanych infor- | 


macji, artykułów, komentarzy, re- 
portaży, wywiadów. W odpowiedzi 
na krytyczne uwagi i postulaty, bę- 
się 


sane językiem jasnym t źrozum:a- 
łym, Również w odpowiedzi na po- 


' stulaty czytelnicze Dostarmmny się za- 


mieszczać na łamach „Życia Partii” 
więcej materialów typu jinstruktażo- 
wego i szkoleniowego, jak też: ma- 
jących oharakter wymiamy doświad- 
czeń, pomagających w doborze nie- 
tod działania i uzbrajających dzia- 
łaczy w argumenty w ich rozmo- 


wach e sprawach parti, państwa, 
swiata. 


Czytelnicy wytknęli nam PEER 


tek na łamach - pisma wielu. tematów 


 związąnyca ściśle 2 życien. padsta- 
wowych. ogniw . «partii, tematów z. 


dziedziny. 


Ogromne 
<zona pojemność pisma' nie porwala 
na anaczne rozszerzenie tej tematy- 


ki, niemniej jednak będziemy szukać 
dia niej więcej miejsca, m. in. po- 
przez lepsze planowanie poszczegó|-- 


nych nuanerów, eliminację publika- 
cj słabszych i skracanie zbyt ob- 
szernych. 

Wielu: Czytelników za maikóTEGI 


i słabość naszego pisma uważa nie- 


„dostatek . publikacji 
dyskusyjnych, ' 
Weźmiemy to pod” uwagę. Ale chy ba 
rada — to większy 
udział samych Czytelników. w. reda- 
gowamiu pisma. To właśnie ich licz- 
ne i szczere wypowiedzi na wszyst- 
kie tematy, ich widzanie rzeczywi- 
stości z różnych punktów, ich ar- 
gumentacja, mogą wzbogacać treść 
pisma i uczynić ją bardziej dysku- 
syjną. i 
na koniec jeszcze jedna wyTaż- 
nie zarysowana w odpowiedziach 
na ankietę sprawa — młodzież. 
ludzie młodzi. do 50 lat, stanowili 
wśród naszych resporwientów  nie- 
całe 10 proc. Niewiele. Wyciągamy 
z tego faktu wniosek, iż nasze pismo 
aa słabo dociera do młodych akty- 
wistów partyjmych, a także do tych 
młodych ludzi, którzy przygotowują 
się do wstąpienia w szeregi kandy- 


krytycznych, 


datów partii. Młodzi członkowie par-- 


ti, którzy nadesłai wypełnioną an- 
kietę, wskazują, że organizacje par- 
tyjme nie dokładają większych sta- 
rań, by czytelnictwo prasy partyjnej, 
w tym „Życia Partii”, wśród mło- 
dzieży upowszechniać. Z kolei re- 
wytykają drukowanie zbyt 
małej ilości publikacji na tematy in- 
teresujące i nurtujące młodych. 
Sprawę tę traktujemy bardzo po- 
ważmie przy redagowaniu pisma. 

Uznając wysoką wartość odpo- 
wiedzi na ankietę, redakcja będzie 
podobne fonmy kontaktu z Czytel- 
nikamś utrzymywać w przyszłości. 
Jednocześnie będzie ją doskonalić 
Tak, aby Czytelnikom i redakcji 
przy nosiły jak najwięcej PE 
i satysłałecja. 


starać. aby możliwie. 
"wszystkie nasze publikacje "były -pi- 


| oO Zo Roa aj: 
| gogpodazki. żyw 


saa 0, | 


za tym idzie 
"kontrowersyjnych. 


| Przed X Zjazdem PZPR- 


| rozmowy indywidualne 


Poszukiwanie 


Pierwsza w woj. gdańskim zaczęła 
i zakończyła, rozmewy orgaB'zacja 
partyjna w ' Zakladach 


/Okrętowych „Hydroster”. 


Jak przyjęli te rozmowy jowarzy- 


sze, czy nie obawiak wię, że będzie 


to kolejna weryfikacja kadr partyj- 
nych? 0-007 | 


Stanisław Czech — sekrctarz KZ 
i członek jednego z zespołów do pro-- 
wadzenia rozmów, ne ukrywa, że 
były i takie reakcje. Jednak rzadkie 
, dotyczące przeważnie pracowauków 
administracji. Robotnicy, zwłaszcza 
wysoko kwalifikowani fachowcy, ja- 
kich zatrudnia „Fydroster”, znają 
swoją wartość i nie boją się mówić 
tego, oo. „jeży m na wątrobie”. 
Zresztą, w dużym stapniu zależy to 
od kompetcucji i kultury, osobistej 
prowadzących rozznowę. ; i 

„Jakie problemy _ 


w trakcie roganów — a pytaniem 


tym zwracan) się do I sekretarza KZ '- 


Jerzego, Lesuczyńskiege spodziewa- 


jąc się, że — jak w 
przedsiębiorstwach dominowała 


a 


tematyka ekonomiczna, wtyskiwania 
ną niskie place i wydajność sięgać 
„kiepską organizację i i zarząd: > 


W przypadku Sika jes 


jednak inaczej. Tu — według moich 
rozmówców — - mniej gada się o pra- 


wietle miejsca w: 


głównie. w kontekście szukania 'od- 


powiedzi na pytanie juk więcej, -Je- 
piej i „oszOZĘGNIEJ grodukować, a €0 
więcej zarabeać. 
A%ord wymusza dziąłania związaie 
z właściwym przygotowaniem frontu 
robót. Pracuję w firmie*3% lat 
— mówi Stanisław Czech — i* sły- - 
szałem już wiele dyrektorskich obie- 
tnie, które nie znajdowały potem 
pokrycia w rzeczywistości. A prze- 


oież dyrektor Henryk Pilarski do-- 


trzymał słowa, obiecując dwa lata 
temu załodze, że doprowadzi do 
zwiększenia zarobków 6 połowę. 
Średnia płaca w zakładzie wynosiła, 
na koniec 1984 roku, ponad 16 tys. 
zł, a w rok później już 22 tys. zł. 
ILudzie wwierzyli, że opłaca się wię- 
cej i lepiej pracować. 


Oczywiście nie jest to wyłączna 


zasługa dyrektora Pilarskiego, choć 
znaczenia 


tudno nie doceniać 
sprawnej organizacji i zarządzania. 
Jego poprzednik musiał odejść, gdyż 
nie potrafił przestawić się z naka- 
zowo — rozdzielczego irybu na nowe 
tory myślenia. Faktem jem, że 
przedsiębiorstwo produkujące £łów- 
nie na potrzeby przemysłu okręto- 
wego (maszyny sterowe, pompy, siUJ- 
niki hydrauliczne) osiągnęło dyna- 
mikę wzrostu produłocji netto w 
granicach 130 proc. Wprowadzając 
nowe asoctymenty podwodło eksport 
wyrobów głównie zresztą do 
ZSRR i imnych krajów wspólnoty 


ya 
. 


; socjalistycznej. 


Urządzeń 


AYIA się: 


pielu innych _ 


dróg 


Efekty te osiągnięto 
przy ośmioproce:towym spadku za- 
trudnienia | 
w stosunku do raku 


wzroście wydajności 
1984 o 23. 


Nie uduło się natomiast w pełni 


powstrzymać  procęsu qdchodzenia . 
ludzi z zakladu, choć liczba lych 
odejść . zmalała. Stanisław Czech, . 
który jest kierownikiem produkcji 
w wydziale gospodarki narzędzi:o- 
wej, opowiada, jak z13 podległych 
mu ślusarzy na początku 1985 r. po- 
został 1, a z 17 tokarzy 8. Na przy” 
gotowanie zawodowe fachowca, wy- 


konującego elementy z mikronecwą . 
dokładnośc 


ią. potrzeba 4—5 lat. 1eco 
nie nauczy żadna szkoła zawodowa, 
ami technikum. Ludzie szukali :n- 
nych, lepiej płatnych zajęć, czeswo 


w sektorze nieuspołecznionym. SY-. 


4uacja zmienia się od chwili wico- 


porozuenienia > Stanisłuw 
Czech ma już 6 ślusarzy. Wracają 


' wadzenia w połowie ub. r. noweuo 


także di, którzy przed paru miesią-- 


cami pożegnali się z zakładem. 


Może to skrzywienić zawodowe, 


analiz I statystyk. Jeśli z produxcją 


: ale z pewnym sceptycyzmem pod- : 
"chodzę zwykie do optymistycznych 


|E 


jest tak dobrze, przysłowiowej dzu- ' 


ry w całym szukam gdzie indziej. 


1 -majduję. W iaddcbowii ie: 
wealno przebiega proces" odradzania 


'sńę ruchu zawodowego. Uzwiazko- 


wienie załogi sięga zaledwię 20 nsoc. 


' Ma te wsasadnienie w przesziości, 


kiedy to w „Hydrosterze” sime ad 
struktury b. „Sołidarnośii”, , 
przede wszystkim w małej opera- 
ty wnośći obecnego  kierowisctwa 
związścu za wodowego. a 


Spora ilość wniosłkków EA 
nych podczas romnów priez towa- 
rzyszy dotyczyła zagadnień wewnąt- 
rzparty nych. Choć na ogół przewa- 
żała opinia o mocnej pozycji parti 
w „Hydrosterze”, wysuwano postu- 
laty bardziej intensywnej pracy nad 
rozbudową 
(zwłaszcza poprzez rekomendacje 
ZSMP) równomiernego rozkładania 
obowiązków na wszystkich ezłonków 
PZPR w zakładzie. Głównie, poprzez 
przydzielanie im konkretnych zleceń 
indywidualnych. Bandzo ciekawy był 


szeregów partyjnych 


wniosek dotyczący powołania spe- 


cjalnych zespołów partyjnych zeod- 
nie z 'zainteresowaniami i predyspo- 
zycjami poszczególnych towarzyszy, 
którzy sami decydowaliby, czym 
chcieliby się zajmować: propagandą, 
problematyką ekonomiczną, goc jal- 
ną, młodzieżową itd. 


Rzadziej zdarzały się wnioski rue- 
trafne, wynikające z braku docta- 


tecznej znajomości ideowych pryn- | 


cypiów działalności partii oraz nie- 
możliwe Go zrewizowania w obe- 


enych realiach politycznych i Spo- 


łeczno-gospodarczych. 


Pe analizie — jak zapewniono 


mnie w KZ — wszystkie zostaną 
przekazane do instancji nadrzednych 
i wykorzystane w bieżącej działal- 
ności zakładowej erganizacji 


PZPR. - 


MACIEJ: GEYSZTOR 


ZYCIE PARTII JĄ 


EU T* EE w 


Okres przed X Zjazdem PZPR 
przeznaczony jest na liczne prace 
przygotowawcze, ważne zarówno na 
szczeblu centralnym, gdzie powołano 
szereg zespołów, jak również w każ- 
dej Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej. Bea przesady można powie- 
dzieć, że pracami przygotowawczy- 
mi do X Zjazdu winien się intereso- 
wać każdy Polak, niezależnie od 
tego czy jest członkiem partii czy 
też nie. 

Zamieszczone w prasie codziennej 
materiały z XXIII Plenum KC 
PZPR stanowią bogate źródło inspi- 
racji do przemyśleń nad losem na- 
szej Ojczyzny. Materiały te zostały 
ehyba po raz pierwszy opracowane 
z taką rzetelnością, sumiennością, są 


ścisłe, a forma ich zredagowania jest . 


prosta, zrozumiałd i podana w przy- 
stępnym języku. NE 

Polska, wbrew czarnowidzom, któ- 
rzy mówią e narastającym kryzysie, 
ma duże szanse rozwojowe, tkwiące 
przede wszystkim w dobrej, wzoro- 
wej organizacji życia państwowego 
t na każdym stanowisku pracy. Nie 
należy rozdzierać szat nad upadkiem 
polskiej gospołdlarki, ale wzorową or- 
ganizacją wykorzystywać ta, co po- 
siadamy. A staw posiadania nie jest 
znów taki mały. Dobra organizacja 
życia państwowego nie oznacza wca- 
le rozrostu aparatu administracyjne- 
go, ale wprost odwrotnie — wprosz- 
czenie jego struktur. Historia nas 
poucze, że potęga państw była bu- 
dowana właśnie na doskonałej or- 
ganizacji pracy, Wa (zw. 
wym myśleniu i zarządzaniu. . 

KC PZPR proponuje, aby prze- 
dzjazdowe zebrania i konferencje 
spełniały wielką mobilizująco-inspi- 
rującą rolę. Na kanwie tych ocze- 


systemo- 


U nas we Wrocławiu sJoro szw 


narobiła wiadomość — zanim jeszcze 


dotarła de prasy i publicznej wia-. 


domości — o proteście związkowców 
zakladów „Polar” przeciwko nowym 
cenom na produkowane przez te 2a- 
kłady lodówki, mralki, zamrażarki 
* zamraążarko-chłodziarki. Oczywt- 
ście ceny miały być podwyższone 
ć to niemało, gdyż od 10 do 30 pro- 
cent. Otóż związkowcy w tym zża- 


kładzie uznali, że ta podwyżka ni 


zym nie jest usprawiedliwiona, bo- 
wiem dotychczasowe ceny na te ar- 
tykuły — już nawet dość przesta- 
rzałe technicznie i nie najwyższej 
jakości w wykonaniu — są wysokie 
t nie tylko pokrywają wszelkie kosz- 
ty produkcji, ale przynoszą spory 
zysk. Dlaczego więc zysk ten po- 
większać w tak łatwy sposób, jakim 
jest podnoszenie ceny? ; 
Wielkie brawa  otrzymałt więc 
związkowcy „Polaru” od nas wroc- 
ławian 4 nie tylko, bo sprawa odbiła 
się glośnym echem w oatym kraju. 
Ja zaś i paru moich kolegów z pracy 
zaczęliśmy się zastanawiać — jako 
członkowie parti; — czy to właśnie 
nie partia powinna się ostro prze- 
civstiawić próbom nieuczciwego wy- 
ciągania ludziom pracy meniędzy? 
Próbom obniżania i tak niewysokie- 
go poziomu życia? Wszyscy wiemy 
— władze też tego nie kryją — że 
poziom naszego życia znacznie się 


— 


CJĘ LYCIE PARTII 


U 


kiwań można podać m.in. propozy- 
cję, aby-każdy członek PZPR przy- 
szedł na taką konferencję przygo- 
towany i aby przyniósł ze sobą kom- 
kretne wnioski. 

W niektórych POP, zwłaszcza sku- 
piających młodą kadrę, inżynieryj- 
no-techniczną i w innych środowt- 
skach inteligenckich można podjąć 


próby  poszukiiwania efektywnych 
rozwiązań gospodarczych na wszyst- 
kich odcinkach życia gospodarczego 
kraju na zasadzie „burzy mózgów”, 
aby je pod koniec urealnić w formie 
wniosków. 

Wiele do zrobienia jest w poszcze- 
gólnych środowiskach _młodzieżo- 
wych, gdzie nowatorskie formy pra- 
cy partyjnej są szczególnie chętnie 
widziane, bowiem młodzież nie lubi 
sztampy. Dla przykładu można po- 
dać takie formy, jak pomysłowe 
konkursy wiedzy o partii, forum 
dyskusyjne „O przyszłą, . nowoczes- 
ną Polskę, Ojczyznę na miarę na- 
szych oczekiwań i aspiracji”, albo 
„Socjalistyczna Polska jakiej prag- 
niemy”, „Jak wykorzystać swoje 
zdolności, aby dobrze slużyć O$- 
azyźmie” itp. 

W środowiskach wiejskich w okre- 


sie zimowym dobrą formą infjorma- 


cji o pracach przygotowawczych do 
X Zjazdu mogą być składanki słow- 
no-muzyczne, przygotowywane przez 
młodzież szkół średnich i studentów, 
wieś bowiem narzeka na brak bez- 
pośrednich kontaktów z miastem po- 
przez żywy ruch umysłowo-kultu- 
ralny. . 
Przed X Zjazdem należy też. wy- 
korzystać czas w celu pogłębienia 
przez poszczególnych członków zna- 
jomości podstawowych zasad filozo- 
'fii marksistowsko-leninowskiej, ale 
w taki sposób, aby nawiązywać de 
współczesności t w oparciu e pod- 
stawowe założenia tej filozofiś szw 
kać rozwiązań wa przyszłość w po- 
szczególnych dziedzinach życia poli- 
tycznego, gospoadarczegu, społeczne- 
ci "MARIAN JANIGA 
EPS Gorlice 


s 


w ostatnich latach obniżył, że gnębi 
nas .inflacja, że galopada cen jes 
wręcz nieprzyzwodwła i doprowadza je 
w niejednym przypadku do absurdu 
polegającego na tym, że dana cena 
am nie odpowiada kosztom produk- 
cji, ani jakości wyrobu, ant śrędnim 
zarobkom. Jest brana „z sufitu” e 


' liczona na zysk. | 


Sprawa wrocławskiego  „Polarw” 
nie jest wyjątkiem. Jest to problem 
ogólnokrajowy 4  ogólnospołeczny. 
Jest to problem poziomu życia lud- 
ności i społecznej moralności. 
Wreszcie jest to problem polityczny. 
Ludzie zwalają tego rodzaju t po- 
dobne praktyki na socjalizm, na 
ustrój, na partię. Dlatego też uwa- 
żam, że organizacje partyjne w za- 
kładach pracy powinny kwestie pro- 
dukcji i cen obejmować wnikliwszą 
niż dotychczas uwagą. Jakość wy- 
robów, ich cena — to przecież spra- 
wy tak samo podstawowe. jak sto- 
sunki międzyludzkie w zakładzie czy 
dbałość o opiekę socjalną. Pracow- 
micy zakładu podnoszącego ceny ma 
swoje wyroby tylko dla zysku są 
wszak jednocześnie nabywcami tych 
4 innych towarów. Czy nie warto 
o tym pamiętać? 

Wydrukujcie, proszę mój Mist. 
Może trafi on do przekonania POP 
i OQP w zakładach produkcyjnych. 

GRZEGORZ BARCEWICZ 
- Wrocław 


r 


„znacznie odbicga od 


„Sztandar Ludu” publikuje ciekawe 
rozważania w związku zpiecnum KW 
PZPR w Chełnie, które było poświę- 
cone sprawom praworządności, odno- 
wy moralnej i przestrzegania etyki 
socjalistycznej. W artykule czytamy: 


„Obrady KW PZPR w Chełmie po- 
przedzone zostały badaniaiu socjolo- 
gicznymi. Do 1.380 członków parti 
bezpartyjnych rozesłano ankietę £ 
dziesięcioma pytaniami dotyczącymi 
przestrzegania i funkcjonowania pra- 
wa w woj. chełmskim. Do KW wpły- 
nęło 1.150 anonimowych odpowiedzi. 
Za kluczowe w tej ankiecie uważam 
następujące pytanie: — Czy prawe 
jest równe dla wszystkich? Otóż 6% 
proc. ankieiowanych uważa, że pra- 
wo jest łagodniejsze dla osób za jmu- 
jących wysokie stanowiska, a dalsze 
46 proc. uważa, że prawo jest łagod- 
niejsze dla osób zamożnych (...) 


wyniki te muszą budzić zastanowie- 
nie i troskę — stwierdzono w refera- 
cię Egzekutywy KW PZPR przedsta- 
wionym na plenum. Aż 6 proc. an_ 
kietowanych, partyjnych i bezpartyj- 
aych, twierdsi, że różnie jest u nas 
z równością wobee prawa. Partia na- 
mua mus docaun zy, że 
w województwie, w całym kraju nie 
ma miejsca dla ludzi stawiających się 
ponad prawem, nie ma tolerancji dla 
nikogo, kto łamie ustalony porządek 
prawny (-—.) 


Miejsce partii jest na czele społecz 
nego frontu niezadowolenia ze Wszy- 
eo fjemtaprzewne r prwwem 

z noenmanń etyczno<niorakn vnma, 
ejalistycznym apra.w Lodit- 
wości, Dlą uzyskania społecznie OCze- 


. 


„Tygodnik Siedlecki” przedstawia 
pierwszę wnioski z przeprowadzanych 
rozmów Indywidualnych s członkami 
partit. Czytamy: 


„Kończy się pierwszy etap przygo- 
prczepro- 


towań do X Zjaadu PZPR — 
wadzanie rozmów indywidualnych z 
partii. Jak twierdzą Z<kri- 


sław Lech | Ireneusz Surowiecki — 


"sekretarze Komitetu Miejskiego PZPR 


w Sokołowie Podlaskim — w ich 
mieście ten etap przygotowań zakoń- 
czył się w połowie lutego. Deo tej 
pory przeprowadzono - rozmowy £ 
wszystkimi  sekretarzami  podstawo- 
wych organizacji partyjnych a wy- 
ciągnięte z nich wnioski Egzekutywa 
KM PZPR omawia właśnie z kadrą 
kierowniczą zakładów pracy. Jakie szą 
toe wnioski? Przede wszystkim człon- 
kowie partii wnoszą potrzebę dalsze- 
go umacniania roli POP w życiu 
zakładu pracy. twierdzą, że organiza- 
cja partyjna powinna wywierać więk- 
szy na imne struktury zakłado- 
we. U'ważają też, że współpraca z 
kierownictwem administracyjnym 
ideału. Do tego 
ostatniego wniosku doszlit sekretarze 
POP w kllku zakładach pracy. co 
świadczy o tym, że brak porozumie- 
nia z dyrekcją jest w tych zakła- 
dach probłemem. Miektórzy dyrekto- 


| PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE WRO 


sztandar ludu 


kiwanej poprawy partia będzie szu- 
kać sojuszników w walce ze złem 
i patologiami społecznymi, szukać we 
wszystkich środowiskach naszego £po- 
łeczeństwa. Jest bo jedna z tych pła- 
szczyzn — mówiono w trakcie dysku- 
sji na plenum _. gdzie możemy i po- 
winniśmy się wszyscy porozumieć. 
Partyjni 1 bezpartyjni, wierzący 4 
niewierzący. 


| 

Tworząc ruch walki © zdrowie mo- 
ralne narodu partia musi nie tylke 
mówić e walce ze złem, ale też da- 
wać przykład — nie wyłączając włas- 
nych szeregów — jak należy je zwal- 
ecezać. Moralność wymaga  dobrege 
przykładu — stwierdziła Elżbieta Za 


jąc — dyr. Zespołu Szkół Medycs- 
nych w Chełmie, zacznijmy więc od 
siebiąa, od członków partii. Tylico wte- 


dy będziemy mieli . moralne prawe 
stać na czele frontu walki ze złem, 
więcej wymagać ad innych. 


w tym duchu opracowana została 
uchwała Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Chelmie, przyj na pie- 
num. * Komitet Wojewódzki zobowi 
zał w niej m.in. egzekutywy mie 
skich i gminnych lnasitancji partyjnych 
w woj. chełmskinn do bezwzględnege 
zwalczania przypadków nieprzestrze- 
gania prawa, pijaństwa 1 łamania 
norm moralnych. Podstawowe organi 
zacje partyjne sobowiązane zostały 
m.in. do” podjęcia w powszechnych 
roamowach a człoakamśii 
m4 partii problemu odnowy moralnej, 
określenia indywidualnych zadań w 
zakresie zwalczania patologicznych 
zjawisk społecznych — przestępczości, 
nadużywania alkoholu, pasożytnictwa 
społecznego, demoralizacji młodzieży”, 


emy ą bowiem, $że jalko człon 
kowie partii dysponują prawem de 
reprezentowania wszystkich jej ezłon- 
ków —. pracowników  kierowan 
przez nich zakładu pracy. Elimiau 
więc jakby osobę faktycznego ich r:0- 
prezentanta ezyll sekretarza POP. 3 
Zdarza się też, że kierujący zakłe- 
dami pracy są członkami PZPR tylke 
na zebraniach, na eo dzień zaś prze- 
stają nimi być, pozostając wyłącznie 
dyrektorami. Tymcząsem każdy z naa 
winien eodziennie okazywać, że na- 
eży do partii i ją reprezentuje. Do- 
tychczasowe rozmowy przekonały NAS, 
i£ w nazbyt wielu przypadkach 8e- 
kretarae podstawowych organizacji 
partyjnych nie mają wpływu na po- 
Litykę kadrową zakładów pracy. By- 
wa i tak, że nie mają na nią 
wu członkowie ezgzekutyw (...) 
Współdziałanie wszystkich członków 
partii ij ich wpływ na podejmowane 
przez  dyrekcje decyzje eliminuje 
wszel i do może 


kie 

dojść między kierownictwem a zało- 
zą. Poza tym aktywna, 1 

wiele zdziałać. organizacja partyjna 
zyskuje akceptację. autorytet, staje 
się populanma i przyciąga dogi 
Zapominanie przez członków 
klerownictwa zakładu e przynależ- 
ności partyjnej jest więc nieporozu- 
mieniem. I chociaż przypadki „amne- 
zji'' nie są nagminne w sumie osła. 
biają działania partii. Można powie- 
dzieć, że zdarzają się one tam, gdzie 
organizacja partyjna jest słaba, nie- 
liczna ; mało aktywna. 

Na koniec przytoczę wypowiedź 
tow, Zdzisława Lecha, w której oce- 
nia on wpływ toczących się jeszcze 
rozmów indywidualnych z członkami 
partii na jej codzienną pracę: — Roz- 
mowy indywidualne trzeba będzie w 
niektórych zakładach przeprowadzić 
poswwnie. Pomagają One DADdZO W U- 
normowaniu się zytuacji wewnątcz- 
partyjnej, zwiększają prestiż podsta- 
wowych organizacj i ich sekretarzy.” 


kronikcL. 


—partyjna 


17.11.—1.111.1986 r. 


- 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


- —Biuro Polityczne zapozria- 


18.1. ło się 2 przygotowaniami do 
tz ziazóć PZPR. Omówieno roboczy 


TE tez Komitetu Cenuralnego oą Xx 


— Blure Polityczne postanowiło _prae- 


kazać swoje uwagi zespołowi Komisji 
Zjazdowej. Tezy 
Moniutetowi Centralnemu na jego. pie- 
narnym posiedzeniu 1 po_ zatwierdze- 
niu będą opublikowane. Wraz z projek- 
em Programu PZPR stanowić będą 
podstawę drugiej fazy dyskusji przed- 
ajazdowej. | | 


XIX PLENARNE POSIEDZENIE CKKP 
19 l — Na płenarnym 'posiedze- 

aldo niu CKKP omówioso za- 

i wynikaj z 
śoświadczeń roku ubicgłego Oraz w 
kampanii zjazdowej. W posiedzeniu 
uczestniczyli również przewodntczący 


CKA Kazimierz Morawski, sekretarz KC 
dózet Baryła oraz przewodniczący WIEKP. 
Obnady pnowadził przewodniczący CKKP 
Jerzy Urkadsii. ę 


NARADY I SPOTKANIA 


17. l. — W Akademii Nauk Spo- 

łecznych PŹŻPR rozpoczęto 
stacjonarne. staże doktorskie i Rabllita- 
cyj e ała naucaycieli akademickich W 


inauguracji uczestniczył. rekior ANS 

ol. Jarema  owisżuictzoć 

19 11. — Zastępca ezłonka DBP, ne- 
kretarz KC Wiodainiezz 


Mekrzyszczak spotkał mę z pracowni» 

kami naukowymi Akademii: Nauk Gpo-. 

łecznych PZPR. Omówiono .peDtyczno- 

ah nizatorskie założenia i cele AG 
ali zjazdowej o 


20; " "kę 
zwiąrku z 6 rocznicą utworzenia ORMO. 
Wnńęlłt w niej . udział Lalożytpdzzośia 
eentralnych wiadz państwowych | 
tyjnych: Kaaimierz Barcikowski, alkin 
obi daj ZA. sowoGtóji Moraw 


w Warszawie odbyła 


— goroteja Kobieca KC PRA | 
'ieroją 4-łetinią duiałalność oraz. omówiła 


.prehlemy- sygnaliżawane 'w listach do 
redakch giam kóbięcyci Obrądy pro- 
casa esłonścini BP — Gmyh. 


20-21 AL. — Komisja iedaekiekć KC 
© gościła w 10 Sudeckiej Dy- 
Ran Pancernej im. Bohaterów Arni 

zieckiej pod praewoduictwem €zło-.- 


od BP Tadeusza Cacchowicza, Oinowio-. 


wyc 


roblematykę A kok —. miodaież — 
anie. . 


"21 M. — I sekretarz KC wojciech 
wającą w Polsce delegacię ' Nie- 
miechiej Partii . Komunistycznej źż człon- 
kiem Prezydłum, sekretarzem Zarządu 
DAP Karlem Helazem Schroederem., W 
spotkaniu uczestniczył kierownik Wy- 
'Gaiału Zagranicznego KC Krnest Kucza. 


Jaruzelsk) „przy jął przeby- 


— Komisja Prawa f Praworząd iości 


„KC omówiła partyjny program kształ- 
towania obywatelskich „postaw. .umac- 
niania wartośe|l moralnych oraz 2apo- 


biegania t: zwalczanie patológil społecz-- 


nej .| przestępczości 'w latach 1086—1%80, 
s 4akże- harmonogram realizacji iego 


progzamu. Obradom pozewom czył. NE-- 


a 


kretarz KC Sa ków 
= Obra 


2541. „s a = 


owej KR = 
niź” J KC ds. Opra 
om 


x złara PZPR. Ohra- 


KAMAP Roy BP, sekre- 
tarz KC Marian Woźniak, a uczestni- 


€2) k posiedzeniu członek BP Albin 


A 


Az sekretarz KC. zezniew me: 


- m i" 7 gć * 


26. R — Komiśja ASY zdro. 

wta Ludności 1 Środowiska 
KC oceniła stan zaopatrzenia w leki i 
materiały ©patru kowe. Obradom - -.prae- 
wodniczył członek BP. Stanisław. Opałko, 


— Komisja wniosków, Skarg 1 Syg- 
agłów od Ludności KC. podsumowała 
swoją 4-ietnią działalność oraz omówi- 


zostaną przedłożone ż 


a2.1l. 


„uroczysta akademia w. 


wał Zespół Komi- 


cznej. Obradom przewodniczył członek 
BP Albin Siwak, a uczesuniczył w mch 
sekretarz KC Józel Baryła, 


— Przewodniczący €CKR PZPR Kaztl- 
mierz Morawski omówił projekt Pro- 
gramu PZPR na posiedzeniu Prczydiura 
Głównej Komisji Rewizyjnej ZSŁ 


= INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 
17. Il. — Sekretarz KC Józę! Ba- 

ryła uczestniczył w spot- 
kaniu robot iczego aklywu w Zakładach 
Radiowych „kEltra” w Bydgoszczy. MÓó- 


wiono 6 poszanowaniu prawa, normach 
moralnych, etosie pracy. 
'— Członek BP, sóksćwra 


19. Ii. KC Marian Woźniak spol- 
kał się z akiywem partyjnym woj. Sie- 
dleekicge w zamach kaanpania przed X 
»jazaem PLPR. 


— Członek BP, Albin Siwak uczestni- 
czył w partyjnym zebraniu Otwartym 


Spółdzielni inwalidów Przemysłu Cu- 

kiernicaego „Walter” w Warszawie, po- 

CON przygotowaniom do X: Zjaż- 

du. 

20 N — KW w Koszalinie Oomó- 
«49. "wił zadania zawiązane 2 


pracą szkolnictwa w województwie. 
— Członek BP, zckretarz 


21.11. KC Marian Wożniak żwie- 
dził Ośrodck Badawcao-Rozwojowy FGOM 
w Bielsku-Białej 1 spotkał się z akly- 


„wem  partyjno-gospodarczym. 


— W- Łódzkich Zakładach Tekstylno- 
+Konfckcyjnych „Teofilów odbyła mię 
ćyskusja nt przygolowań do X Zjazda 
partii  Uezestrńiczył w niej zastępca 
ezdonka BP, sekretarz KC Jam Główczyk. 

— KW w Lesznie omówił zadania w 
umacnianiu ideowo-politycznym parti i 
jej skutecznym oddziaływaniu na zpo- 
łeczeństwo wojewódatwa. 


— KW w Bielsku—Białej ocenił realizację 


zadań społeczno-gospodarczych w 808 r. 


1 omówił kierunkowe uziałania w merze 
„gospodarczej w soku bieżącym. W obra- 
„dach waięli udaiał: członek RP, sekre- 
tarz KC Marian Woźniak | kierownik 
wydziału Gospodarki Wewnątapartyj- 
/nej Antoni Górny. 


W owe RATĘ się 
spotkanie kEgzekutywy Ko- 
mmitetu Warzzawskiego z Usg żęlozt fr ge- 
kreliarzami POP ue stolicy 1 wajewodu- 
wa. Obecni byli członkowie BP i Se- 


uretariałtu KC: Albin %iwak, Mariaa 
Weżn ra sMekrzyszczak, 
| 21-22. l. w dal edbyie sę * 


spotkanie partyjucgo „akiy- 
wu tódzkiego i katewickicgo Przedysku- 
towane wspól.,ę przedstawione w pro- 


| geucie Programu PŹŻPR problemy Miee- 


_ logiczne, wewnątrzpartyjne i społeczno- 


| -gogpodarcze. W spotkaniu uezestninzył 
_ eałónek BP, 1 sekretarz KŁ Tadeusz 
„ Czechowicz. 


24.11. — KW w Siedlcich ońtówił 
'rożwój usług gsocjalńo-byte- 
"wych i produkcyjnych wsi. W obradach 


uczestniczył kierowiik Wydziału Rolnie- 
go KC Steam Zawodziński, 
— We Wrocławiu na nara- 


25.11. daie akiywu party j10-g0s- 
„.podarczego omówiono zadania wynika- 
- jące a. uchwał XXIII Plenum"KC. w Ire- 
alizacji zadań gospodarczych w -bieżą- 
cym raku. W naradzie ucaestniozyl: 
„c«ałonkowie BP, sekretarz KC: Tadeusz 
Porębski i wicepremier owad - Sna- 
lajda. | gi 

" — W Radomian,, na spotkaniu kierow- 
" ników przedsiębiorstw, ' sekYetarzy KZ, 
" przedstawicieli samorządów 1 ' związ- 
ków aawodowych oceniono funkcjono- 
"wanie zasad reformy w wojewódatwie. 
Obecna” była kwa ezłónldni DP Zólfia 


uczegiajczył cozłonek 
Kietarz KC Tadeusa Porębsuj, 


27.11. 


-Członkini -.BP  Zolla 
Grzyb | seuretarz KC. d96- 


wef MBaryła spotkali się z robotnikami - 


Zakładów Metalowych im. Waltera. 
"Dyskutowano 6 potrzebie awięksaenia 
stanowczości w walce. z alelholizmem ' 


4 Innymi szóżcóje ij PSZ m , 
. łeczeństwa. 


— KW w  Slupsku omówił węzłowe 


problemy nauki, oświaty I sócjaltstycz- - 


oe MR 5 W A.W AWA 
j "26; Il. — EW Ge "Wroclawiu 
- obradował nad wzrostem: 

skvteczności partyjnego działania. W 
"obradach "DP. 80- - 


" wzrostem 


może być 


" wych ' środków ochrony  rośŚlh 
"Wprowadzono np. technologię upra- 


obradach uczest kia seuretarz KC FHen- 
ryk Beódnarskt. . 


KW w Gdańsku o©mówił stopień 
realizacji programów osrczędnościowego 
ł przeciwdziałania inflacji. W obradach 


uczestniczył kierownik Wydziału Ośwta- 
Nauki t Postępu  rechnicznego Be- 


ty. 


gusław Kędzia. | 
28 | (— KW w-.Blalymstoku oce- 
kadzósj nił reałtzącję zadań planu 
3-łetniego w województwie. W obradach 
uczestniczył kierow ik Wydziału Rolne- 
go KC Stefarny Zawodźlński, | 
— KW w Poznaniu omówił problemy 
oświaty 1 wychowania w szkolnictwie 
województwa. W obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Oświaty, Nauki i 
Postępu Peehnicwiego Bogusław Kędzia. 


— KW w Tarnobrzegu amówił zada- 
nia związane x» 
autorytetu 1 oddziaływania 
partii w środowisku. Ww obradach ucze- 


'stmóczył kierownik | ożansj Kutury 


KC Witold Nawrocki, 


ehą na wspólnym posiedzeniu oceniły 
stan realizacji uchwał XI Plenum KC 
PZPR 1 NK ZSL w województwie. w 
ebradach wzięli wdział: sekretarz KC 
PZPR Zbigniew Michałek oraz sekre- 


(tarz NK ZSL Kazimierz Olesiak. 


— Czlonek BP Albin Stwak wsziął u- 
Gział w spotkaniu 'aktywu partyjnego 


. w Żyrardowie, na którym cGmówiono 


zjazdu partii, 


przygotowania do X 

4 n — KW w Tarnowie ocenił 

i dożcdakj dotychezasowe efckty pra- 

cy EPO w wojewódzkiej erga- 

nizacji :partynej. W obradatn' uezestni- 
kierownik 


- ozyk 
KC Wladyscław Lerane. 


WSPÓŁPRA c Ń MI KDZYPARTYJNA, 


17. i. '— Członek BP, stkretarz 

„KC Józet Czyrek spotkał 

pod BA goszczącą w Polsce delegacją Nie- 

miechiej 'Partit Kemunistycznej pod 

- przewodnictwem . członka  "Prezydlim, 

„ SEOAŃATZA | — Kurtą Melnm 
„ Sekroedera. NR 


BP, sckrełarz RC 
18. BR A NET Carre adoacja ko 

x prze ywa cą w ee de 

zaisji spraw. zagranicznych Pożewego 


dalsz konsolidacją, | 
4 cją - gacja PZPR u I sekretarzem KC PLPR, 


clechem Jaruzelskim, 


„nek BP, sekretarz KC 
— KW PZPR I NK ZSL w Wałbray- 


"KPZR Józęt Czyr 
- ambesador. 


. spotkal 
basady 
ats ii 


Zgromadzenia Narodowego  Algierskiej 
Repubifii Demok cj "a 
czele z jej przewodnicwącym Abdelkade- 
rem Bensalahem. 


19 n — Sekretarz generalny KC 
"Qa KPZR Michaił "Gorbaczow 
spotkał się w środę z czlonkiem BP 
KC PZPR, prezesem Rady Ministrow 
PRL, Zbigniewem Messnerem, przeby- 
wającym w Związku Radzieckim sz Oii- 
cjalną wizytą przyjaźni. 


— Członek BP, sekretarz KC przewoó- 
niczący Klubu Posclskiecgo PZPR Ta- 
$eusz Porębski przyjął delegację Zgre- 


ogó Narodowego Władzy Ludowej 
jego  wiceprzewodniczącym Severe 


Aguirre del Cristo. W spotkan: ucze- 
stniczył kierownik Blura Spraw Sej- 
mowych KC Edward Szymański, 


24.II. 


— Przybyła de Moskwy na 
XXVII Zjazd KPZR dele- 


przewodniczącym Rady Państwa Woj- 
W skład de'ecqa- 
członek BP, prezes Rady 
tew Messner, Czło- 
Józęt Czyrek, 
ezłonek BP Jerzy Romanik, a także am- 
basador PRL w ZSRR Włodzimierz Na- 


tert. 
27 JI W Ambasadzie PRL w 
. Moskwie odbyła się uro- 
czystość oda aczenia członka BP KC 
KPZR, przewodniczącego Rady Najwyż- 
szej ZSRR Andrieja Gromyki, Krzyżem 
Wielkim  Orgeru Odrodzenia Polski. 
dekoracji dokonał I sekretarz KC 
rzewodniczący Rady Państwa 
PRL Wejciech Jaruzelski, 


23—27. ll. ke wo w Polsce dele- 

Węgierskiej  Socja- 
Hstycznej Parii kakotniczej, z Mierow- 
nikiem ' Wydziału Ekonomicznego KC 
/Lasajo Maliai. Na zakończenie pobytu 


_ Laszłe  Ballal został przyjety przez 
' esłornika BP, sekretarza Mariana 

. Weśniaka. 
28 I. —  Belegacja PZPR na 
dókckaj ad KPZR «2 1 


| zja 
_. gekretarzem KC PZPR, Wojciechem da- 
elskina 


rua odwiedziła se radzieckiej 
Litwy — wina. - | 


148. as 
a zjaza - 
Jerzy Romanik. | 
edzimierz _Natęrf 

rtyjnym Am- 
ch przedstawi 
"'Meskwia 


a | Eałonkowie A 
PZPR na XXVII. 


PRL. 
wę z aktywem 
PRL oraz pols 
t środowisk w 


ł Dokończenie. ze str. 19 


pu PARZPTYSZAZAM i maukowę-tech- 
„nicznego w. rełnictwie, Od . skutecz- 
'nege rozwiązanią tego uzależnieny 
jest -warosż - predukcjh rolnej. 
' eezczędność maleriałów i surowców 
4 poprawa warunków pracy. Dobre 
„elekty w tej dziedzinie osiąga Stacja 
Hodowli Roślin w Biesiekierzu, w 
-której Komitet Zakładowy zainicjo- 
wał opracowanie długofalowego pro- 
gramu mechanizacji SHR. 


,. Przykładem właściwego wykorzys- 
4ania nowych osiągnięć naukowych 
podpisana umowa 0 
współpracy 
Gospodarstwem Rolnym w Kaliszu 


Pomorskim a. Instytutem Ziemniaka - 


w Boninie. Współpracę dotyczącą 
produkcji zwierzęcej prowadzi, Kom- 
binat PGR w Tychowie z Instytutem 
Zootechnicznym w Pawłowicach. 
"Kombinat Rolny Redło współpracuje 
a Akademig Rolniczą w Szczecinie 
i innymi uczelniami, W bombinacie 
tym zakładane są poletka doświad- 
ezalne z nowymi otemianami psze- 
nicy, prowadzone są też prace nad 
doskonalenien! krzyżówek świń, 
' podniesieniem -mleczności ' 
wy dajności wełny. Kombinat utrzy- 
"muje kontakty z firmami krajowymi 
i zagranicznymi we wdrażaniu no- 
roślin. 


wy buraków ńie wymagającą obrób- 
'%*i ręcznej. W im zakresie 


"wprowadzano %u do uprawy pszen- 


żyto, na ' znłcznym areale uprawia 


Prawdzie w oczy SE 


= nę. 


.cyjno-organizacyjnej i. 


między Państwowym -- 
-STTR. Partia inspiruje ruch wyna- 
-laaczy i racjonalizatorski. Ważnym 


krów - j 


. 


waorskie rowwiązania w tym *kom-- 
binacie polepszają efekty produk cyj- 
W ubiegłym roku - kombinat 
osiągnął przęciętną wydajność '4 
abóż z 41,2 q z ha, rzepaku 30,2 
ą:a ha, ziemniaków 255 q z ha. WY- 
-dajność : mleka od 1 krowy wyniosia 
_ ponad 4 tys. NIE 


* 


|E) 


"W polu widzenia. = p R: 


A - warunki socjolno-bytowe .. 


wiele zagadnień natury produlk- 
techuicznej 


rozwiązuje się w przedsiębiorstwach 


"we własnym zakresie. W: ramach 


działających powszechnie orzanizacji 


kierunkiem  działamości partii w 
przedsiębiorstwach rolnych jest dą- 
żenie do poprawy warunków miesz- 
-kaniowych, socjalnych, kulturalnych 
oraz zdrowotnych załóg, zagadnienia 
'e są rozwiązywane przy współpracy 


2 radami pracowniczymi i organiza 


cjami związkowymi. Dyskutuje się 


0 tym na zebraniach partyjnych we 


wszystkich przedsiębiorstwach PGR, 


_RSP i na wci. 


Ralnicy naszego województwa 
zobowiązani uchwałami IX Zjazdu 
PZPR i XI Piecnum KC PZPR, 
NK ZSL, oczekują, że  wSZYSCY, 
którzy bezpośrednio i pośrednio u- 
czestniczą w rozwoju gospodarki 
żywnościowej 2 większą niż  do- 
tychczas odpowiedzialnością będą 
wykonywać wyznaczone im zadania. 


ła kierunksż zwalczania patologii społe- "nego wychowania w województwie. w Się również rośliny motyikowe. No- JÓZEF LEWANDOWSKI 
— MM | | KCTITATACYNYAJJ 23 
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„zów obcych w ogóle, 


Z alfabetu wynika, że teraz kolej 


na literę E. Litera, jak litera, w 
słowniku haseł na tę literę sporo, 
ale w miarę wczytywania się w nie 
rośnie zaniepokojenie: czyżby w na- 
szym języku nie było w ogóle ro- 
dzimych wyrazów na e? Same obce! 
Co się dzieje? 

Zadałem sobie trudu, żeby wybrać 
te, które mają niewątpliwie polskie 
pochodzenie. Jest ech!, jest ej! ełże! 
— same wykrzykniki — jest parę 
skrótowców w rodzaju erkaem, en- 
dek, jest parę imion własnych (też 


| niepolskich) - „4 kilka nazw miejsco- 


woścj, ale albo pruskie (Elbląg) albo 
jaćwieskie (Ełk), słowem, biedniutko. 
Czyżby nasi praszczurowie mieli taki 
wstręt do tej głoski, że pozostawili 
jej wyłącznie funkcję wyrażania 


uczuć najprostszych  monosylaba- 
mi? 


Za to obfitość wyrazów obcych 
tworzy prawdziwą skarbnicę, z któ- 
rej tyMco brać 1 wykiórać. Toteż 
bierzemy, nawet . nie wybierając, 
przeważnie jednak po to, żeby 
udziwniać. 

Bo te obce wyrazy na e móają, rze- 
ezywiście, niezwykłe brzmienie. Jeśli 
nie egalitaryzm, to ekspresja, jeśli 
nie egzegeza, to egzema albo inna 
erotomania, same tajemnicze okre- 
ślenia. I pewnie ta tajemniczość 
sprawia, że wśród wyrazów obcych, 
używanych nie zawsze wtedy, gdy 
trzeba, jest dużo na e 

Tu uwaga: proszę mnie nie po- 
mawiać o to, że jestem nieprzejed- 
nanym wrogiem wszystkich wyra- 
bo takie kry» 
terium jest przejawem puryzmu na- 
„ejonalistycznego, to znaczy stanowi- 
ska, które dopuszcza wyłącznie wy- 
razy rdzennie narodowe. Gdyby się 
ehciało spełnić tego rodzaju waru- 
nek, język zamarłby całkowicie gdyż 
nawet takie wyrazy jak dem czy być 


- Są pochodzenia obcego (łac. demuż, 
Puryzm nacjonalństyczny jest sta- 
zy jak świat. Już Cycero w I wieku: 


naszej ezy pomstował na wpływy 
„I zapożyczenia greckie, przenikające 
Śo łaciny. W XIX wieku puryzm 
bardzo przybrał na sile i np. Włosi 
za czasów Napoleona skrupulatnie 


| gauwali ze swego języka zapożycze- 


mża z francuskiego, a Niemcy za Bi- 
emarcka zaciekle tępili wpływy ro- 


- mańskie. W okresie odrodzenia na- 


rodowego Czesi i Węgrzy skrupulat- 
małe usuwali ze swych języków 
wszelkie germanizmny, a Grecy — 

wpływy tureckie. Słynny 
Bików.. gdy. pełnił funkeję' mi- 
„ałstra oświaty, obarczał pisarzy sze- 
szących gzalicyzmy  odpowiedzialno- 
"ścią za najaad Napoleona | pożar 
Moskwy. 

Słowem diec jest . potrzebny 


„w każdej dziedzinie, orezóal. czy 


praktycznej, a w językoznawstwie 
bardziej, bo gdyby się. chciało 
iaj usunąć z ada polskiego ta- 
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'ezasami zastąpi 
| FZECZGOKENAWCA. ab Podobnie jest z cza- 


admirał _ 


kie wyrazy jak elektronika, ekran, 
ekspres Czy -energia, stracilibyśmy 
możność rozumienia tych pojęć w 
tekstach obcojęzycznych, a obcokra- 
jowcy nie rozumieliby.ich w naszym 
języku. Przykładem tego może być 
polska nazwa choroby krztusiec, któ- 
rej poza nami, nie rozumie nikt, 
podczas gdy nazwę dyfteryt rozu- 


mieją wszyscy. Owszem, mamy g 
już wyrazy, które są i polskie 
i wygodne, więc zastępowanie 


ich cudzoziemskimi nie ma sensu 


— choć takie próby się zdarzają h 


(op. rezystor zamiast opór). Stały 
rozwój życia wymaga 
tworzenia nowych nazw przedmio- 
łów, urządzeń i zjawisk, które się 


konstruuje lub odkrywa, a odkrywca £ 


ma zawsze prawo pierwszeństwa. 


Dlatego są to przeważnie nazwy 
obce. Te nazwy częto się asymiliują Ę 
i trudno byłoby już szukać polskich $ 
odpowiedników dla radaru czy kom- 3; 
putera. Z kolei jednak zwolennicy $ 
przejmowania wszystkiego bez wy- 


boru doprowadziliby w krótkim cza- 


ską do takiego zaśmiecania języków, g j 


że powstałyby kłopoty w porozumie- 
waniu się na 60 dzień. Więc i tak 
źle, i tak niedobrze. 

Ale miało być tym razem coś na 
e. Są wśród wyrazów na tę. literę 
również takie, których używanie od 
razu pachnie nadużyciem. No, bo 
weamy pierwszy z brzegu: efekt. 
Mamy tyle odpowiedników polskich: 
skutek, wynik, plon, owoc, mamy 
inny obcy — rezultat, ale nie, 


„wszystko musi ustąpić przed efek- 


tem. Bo w gruncie rzeczy chodzi tyl- 
ko o efekt. Przecież prościej jest na- 
pisać: „dobre wyniki dałe wprowa- 
dzenie pomysłów _racjonalizator- 
skich” niż „dobre efekty przyniosła 


realizacja pomysłów racjonalizator- | 


skich”, co większość uzna właśnie za 
efektowniejcze. Nie dość tego. Zaczął 
się niedawno pojawiać czasownik 
efektewać w znaczeniu przynosić re- 
zultaty, skutkować. Kiedyś spotka- 
łem nawet zdanie, że „nowy sposób 
zaelcktował skutecznymi zmianami”, 

eo już jest zupełnie zbędne, gdył 
efekt zawiera w sobie znaczenie 
skutku, czyli że skuteczny efekt jest 


, pleonazmem. 


Podobnie można sobię nieraz da- 
rowąć czasownik egzystowań. Rodzi- 
my wyraz istnieć znakomicie mu od- 
powiada i niczym się od niego nie 
różni pod względem znaczeniowym. 
Rzeczownik eksper$t nieżle sprawdził 
się w języku (gorzej w ekonomii), 
ate to nie znaczy, że go nie można 
ić wyrazem biegły lub 


sownikiem . cksploatować, który 
świetnie da się zastąpić polskim wy- 


"razem korzystać, uzytkować, a na- 


wet wykorzystywać. 


wadzić do wypożyczania obcych 
— tylko po to, żeby wszystkie litery 
obdzielić „po równo”. Oczywiście 


ktoś takimi pożyczkami będzie. sie 


karmił, byłe tylko pamiętał: 
k zasady, lecz ewentualnie. 


BoE ws ] 


KOLEGIUM _ igo: 
-Kulczycki - sekretarze redakcji. 
zagranicznego, GERE 
ZESPÓŁ: kierownicy d 
łecsnoe-ekonomicznego. 


witwid 


stalego | 


Na tych kilku przykładach posta- | 
rałem się udowodnić, że brak rodzi- | 
„mych wyrazów na e nie musi pro- 


NOYYOERZĘT 


5 
VŻ WAU 
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Serce dla cudzoziemca 


wyższego wytłaształcenia 

nego 1 kilkkumastoletniego doŚświad- 
czenia, powinien wiedzieć, 00 to zna- 
czy być zastępcą dyrektora i głów- 
'nym łasięgowym w spółce handlu ta- 
granicznego. Przede wszysikim z0- 
"powiązany był jak oka w głowie pil- 
noweć dobrej pracy podległego mu 
PIONU Minansowo-walutowego. Ta 
praca naszemu "powinna 


krajowi 
zyski, i %o duże, bo han- 


„przynosić 
"dlowano atrakcy jmymi towarami. 


Jakież wobec tego było zdziwienie 


cesów w polskiej strony 
wtóre zagraniczne firmy nie kwapiły 


Jsię s regulowaniem należności za 


owzymane towary, kontymiowano £ 
nieril 


acę, więcej, zawierane 


nowe | bóntrakty z banikrutami. 
Nie mogło być inaczej, jeśli głów- 
4 księgowy nie miał pojęcia (!) 


wy, czego skutkiem było blakowa- 


'nię należności przez bank | uniemoż- 


dziura w niebje się nie zrobi, jeśr B= transferu gotówki. ? 


Spar zat Józet Grabowies — zastępca 


— kilercwnik działu Solecznoć -rolnego, 
- kierówatk Gziała polityczno-organizacyjnego. 


Czuła — terenoweso, Mirosława Machura-Baka 
rtf Baa z Miebaluk — 


listów i 


.rzyszowi M. straty, 


za . 


sytuacji partnerów. Za. 


redaktora naczelnego, 


— |ldeoloficznego. 
łączności z czytelnikami. Magdalena 


leżnych za opóźnianie zapłaty dub od 
udzielanych łaredytów, itp. 

Izba Skarbowa udowodniła towa- 
nieuzasadniona 
żadnym interesem handlowym, fa- 
woryzowanie agenta — obookrajo- 
wca, który wcale nie odwzajemniał 
uczuć Polaka, tylko zarabiał na nas 
ile mógł. Dlaczego więc %owąrzysz 
M. trzymał się go, jak BAS 


tomiast infantylną. lekicomyślność ślność | 
niedorozwój kwalifikacji, wręcz 
rygodne na takim stanowiskii, ' „Więc 


nie mau nie mógł pomóc łzawy patos: 
„Jestem niewinny. Miałem zawsze 


"na względzie nie interes osobisty, 
jalistycznej ajczytz- 


lecz dobro. soc 


Fo: wakońzeGiki dochodzenia labr 
sgk korzt sprawa towarzysza ML. 
trafiła do Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej, która wymiery- 
ła mat karę nagany z . ostrzeżeniem. 


„stępowaniu głównege księgowego 
nie było złej woli, tó za powodującą 
fatalne skutki ełupotę — też trzela 
ponosić konsekwencje. I zatwierdził 


-.werdytkct WKKP. . 


. Minister zwołnił ze stanowiska 
niefortunnego handlowca. Pana po 
- Jaubuje „gdzie: śmdaiej. Rówakezyć 
marze" 


JAN CZUŁA 
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ANO NKMERZE: Czytając projekt „Programu PZPR”: Uwarunkowania rozwoju 
społecznego :$ Rola nadbudowy $ Trybuna przedzjazdowa 4% Śladem uchwały 
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Prołetariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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UCHWAŁA KC | 
w sprawie daty zwołania i porządku obrad X Zjazdu 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać X Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, który rozpocznie się w dniu 29 czerwca 1986 r. w Warszawie 
1 następującym ramowym porządkiem obrad: 

1. Referat Komitetu Centralnego PZPR o zadaniach partii w socjalistycznym 
rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

2. Referat Rady Ministrów PRL w sprawie założeń  społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w latach 1986—90 i do 1995. | 
. Sprawozdanie z działalności Komitetu Centralnego PZPR. 

Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej. 
Sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 
Dyskusja. 

Przyjęcie „Programu PZPR”. 

. Przyjęcie uchwał. : 

. Przyjęcie zmian i uzupełnień w Statucie PZPR. 


, Wybory centralnych władz i organów kontrolnych PZPR. 


W dniach 13 i 14 marca br. obradowa- 
Rada Ga E | ło XXV Plenum KC PZPR poświęcone 
rozpatrzeniu projektu Tez Zjazdowych, 
ocenie dotychczasowego przebiegu 
kampanii zjazdowej oraz analizie wy- 
branych problemów polityki kadrowej 
po [X Zjeżdzie. Komitet Centralny pod- 
jął również na XXV Plenum decyzję 
precyzującą termin rozpoczęcia X Zja- 
zdu PZPR — Zjazd rozpocznie swą pra- 
cę 29 czerwca 1986 r. 


Obrady Plenum otworzył I! sękretarz KC 
Wojciech Jaruzelski, który w swym przemó- 
wieniu otwierającym stwierdził między innymi: 
„Dorobck XXVII Zjazdu KPZR ma wymiar u- 
niwersalny, powinien zatem być głęboko studio- 
wany i w naszej partii, dostarczając wielu cen- 
nych doświadczęń oraz inspiracji. (..) Nabie- 
rają (ćmpa przygotowąnia do X Zjazdu PZPR 
(...) Na następnym Plenum będziemy już su- 
mować dorobek przedzjazdowej dyskusji i re- 
komendować jej rezultaty projektów dokumen- 
tów, ktore następnie rozpatrzy X Zjazd.” 

Następnie w imieniu zespołu Komisji Zjazdo- 
wej zarekomendował projekt Tez członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Marian Wożniak. 
Zwrócił on uwagę członków KC przede wszy- 
stkim na strategiczne cele 5-lecia i trudne dy- 
lematy ich wyboru. Pe dyskusji w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych tezy jako doro- 
bek całej partii staną się podstawą de opraco- 
wania Uchwały X Zjazdu. 

Następnie zastępca Członka Biura Polityczne- 
g0, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak 
przedstawił informacje o realizacji Uchwały 
XX Plenum oraz o dotychczasowym przebiegu 
kampanii ziazdowej. 


Decyzje 
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Sała obrad podczas plenum. | Fot. CAF 


Dokończenie na str. 2 


Z prac Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


naliza zmian w stanie ilościo- 

wym i składsie klasowym sze- 

regów partyjnych w 1985 roku 
była tematem posiedzenia Komisji 
wewnątrzpartyjnej KC PZPR w 
dniu 11 marca br. Obradom prze- 
wedniczył członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Tadeusz Poręb- 
sxi. 

Punktem wyjścia do dyskusji była 
przygotowana przez Wydział Poli- 
tyczno-Organizacyjny KC informa- 
cja o zmianach jakie w 1985 roku 
zaszły w stanie ilościowym i skła- 
dzie PZPR. Komentując w zagajeniu 
zawarte w niej dane i wnioski za- 
stępca kierownika Wydziału Poli- 
tyczno-Organizacyjnego KC Jan 
Błuszkowski podkreślił, że z podo- 
bnymi informacjami Komisje żapoz- 
nawała się siedmiokrotnie w ciągu 


kadencji, a czterokrotnie problema- 


tykę stanu, składu i rozmieszczenią 


'— 'fJak podkreślano w d 


wskaźnik 106 procent dorosłego 
społeczeństwa (przy średniej krajo- 
wej 8,1 procent), ale są też woje- 
wództwa o wskaźniku upartyjnienia 
5,2 procent. W niektórych woje- 
wództwach ludzie młodzi stanowią 
65 procent wśród przyjmowanych do 
partii, ale w innych województwach 
o podobnej strukturze demograficz- 
nej tylko 35 procent. Nie brakuje 
też POP — i to bodaj we wszystkich 
województwach — które od kilku 
2. nie przyjęły ani jednego kandy- 
ata. - 


Występowanie takich dysproporcji 
— świadczy o niekiedy dużym zróż- 
nicowaniu w poziomie pracy partyj- 
nej. Rezultaty w dziedzinie rozbu- 
dewy szeregów są tym lepsze, im 
działanie POP i instancji jest 
wszechstponniejsze, im skuteczniej 
tworzą one wokół siebie grupy ak- 


Analiza stanu _ 
i składu partii 


szeregów partii poddawała dyskusji, 
w której wyniku formułowane były 
istotne wnioski — m. in. zostały one 
spożytkowane w przygotowaniach 
do XX Plenum KC, które określiło 
zadania w dziedzinie rcozbudowy 
partii. 

. W toku obrad Komisji podkreślo- 
no, że PZPR jest partią masową, li- 


czącą 2.115 tysięcy członków i kan-. 


dydatów. Podstawowe organizacje 
partyjne działają we wszystkich śro- 
dowiskach społecznych i zawodo- 
wych. Miniony rok przyniósł zaha- 
rmmowanie ilościowego spadku szere- 
gów partyjnych, a drugie półrocze 
przyniosło ich wzrost. Ogółem w 
roku ubiegłym przyjęto do partii 63 
tysiące kandydatów. Wśród nich 51,5 
procent stanowili robotnicy i chłopi, 
a 40,2 procent ludzię młodzi, którzy 
nie ukończyli 29 roku życia. W su- 
mie więc powiększają aię szeregi 
PZPR, następuje poprawa ich skła- 
du kiasowege i wiekowege. Odno- 
tujmy nadto, że tendencja wzrosto- 
wa utrzymuje się w pierwszych mie- 
siącach br. | SE 


Te pozytywne tendencje — jak 
stwier 


dzaawo w toku obrad — dowo- 
dzą, że partia stabilizuje się orga- 
nizacyjnie i politycznie. Są one re- 
zultatem sytuacji politycznej w kra- 
ju, a i wynikiem ogromnej pracy po- 
Vtyczno-organizatorskiej większości 
POP i instancji, szerokiego aktywu 
partyjnego. Bardzo ważne przy tym, 


że odwrócenie tendencji — ze spad-- 


kowej na rosnącą — zestało esiąg- 
nięte bez działania „na siłę”, bez na- 
wrotu w rozbudewie partii do for- 
malizmu i pegoni sa efektem sta- 
tystycznym., Dobrze, że dziś — jak 
akcentowano w dyskusji — przyj- 
muje się do partii inaczej. Ma % 
wpływ na peprawę jakości szeregów 
partyjnych. Wskażnikiem zmian ja- 
kościowych jest też widoczna w ub. 
r. intensyfikacja orzecznictwa par— 
ty jnego w POP. 


'e brak jednak również zjawisk 
niepokojących. Jednym z nich 
jest zróżnicowanie efektów w 
pracy nad rozbudową szeregów par- 
tyjnych, niekiedy zróżnicowanie za- 
skakująco duże i nie znajdujące uza- 
sadnienia w warunkach działania. 
Na przykład są województwa, w 
których stan upartyjnienia określą 


tywu robotniczego, im  aktywniej 
trosaczą się e sprawy załóg i śro- 
dewisk, im głębiej pojmują służebną 
rolę partii. Konieczne jest też współ- 
działanie z organizacjami młodzieżo- 
wymi, szersze korzystanie przez 
POP z opinii polecających ogniw 
związków młodzieży. Więcej uwagi 
trzeba poświęcić rozbudowie partii 
na wsi, a w tym wśród pracowników 
rolnictwa uspołecznionego i obsługi 
rolnictwa oraz inteligencji wiej- 


Komisja zwróciła uwagę na po- 
trzebę stałej troski POP i komitetów 
partyjnych o jakość szeregów partyj- 
nych, prowadzenia pracy politycznej 
i ideologicznej z kandydatami i mło- 
dymi członkami partii. Wskazała też 
na konieczność rozwijania — zgod- 
nie z zaleceniami XX Plenum KC 
— form i metod pracy polityczno- 
-organizatorskiej na rzecz pozyski- 
wania do partii najbardziej warto- 
ściowych, społecznie zaangażowa- 
nych, przodujących w pracy i nauce 
przedstawicieli młodego pokolenia, 
zwłaszcza młodych robotników i 
chłopów. W dyskusji wyrażóno prze- 
konanie, że pozytywny wpływ na 
rozwój i umacnianie szeregów par- 
tyjnych wywrze kampania zjasdowa 


— dyskusja nad projektem „Progra- 


mu PZPR” i Tezami Zjazdowymi 
oraz powszechne rozmowy indywi- 


dualne z członkami i kandydatami 


partii. 

Idzie o to, aby utrwalać pozytyw- 
ne tendencje, aby rozwinąć je w 
trwały proces systematycznej, sta- 
bilnej rozbudewy Zadania 
w tej mierze ustalene na XX Ple- 
num KC — podkreślił w pedsume- 
waniu dyskusji Tadeusz Porębski 
— zachowują swą moc i aktualność. 
Konieczne jest zwłaszcza zwrócenie 
większej uwagi na rozbudowę partii 

W dyskusji głos zabrali kolejno: 
Kazimierz Rokoszewski, Zenea Dra- 
miński, Marek Pabian, Czesław RBo- 
rowski, Artur Kwiatkowski. Zdzi- 
sław Daniluk Maciej Lubczyński, 
Jerzy Dąbrowski, Marian Wysocki. 

W drugim punkcie posiedzenia 
Komisja omówiła projekt eprawoz- 
dania ze swej działalności w okresie 
od IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Przyjęto również plan pracy 
Komisji do X Zjazdu. PR 


Uchwała KC 


w sprawie skierowania do partyjnej 
i ogólnospołecznej dyskusji 
tez KC PZPR na X Zjazd 


Komitet Centralny aprobuje projekt tez na X Zjazd opro- 
cowany przez zespół Komisji Zjazdowej i postanawia, po 
uwziędnieniu uwag zgłoszonych w dyskusji na XXV Plenum, 
skierować tezy do partyjnej i ogólnospołecznej dyskusji. 

Tezy zjazdowe „Umacniamy socjalistyczne podstawy Polski 
bezpiecznej, gospodarnej, nowoczesnej i praworządnej” bę- 
dące rozwinięciem na lata 1986—90 założeń Programu PZPR, 
przedstawiają cele rozwoju kraju oraz warunki i drogi ich 
realizacji. | 

Komitet Centralny „wyraża przekonanie, że dyskusja nad 
tezami będzie ważną kampanią społeczno-polityczną, która 
pobudzi społeczeństwo, załogi zakładów pracy, środowiska 
społeczno-zawodowe do działań na rzecz przyspieszenia roz-- 
woju Polski, poprawy materialnych i kulturalnych warunków 
życia. 

Komitet Centralny zobowiązuje członków partii, organiza- 
cje i instancje partyjne do szczególnej aktywności w organi- 
zowaniu dyskusji nad tezami, twórczego w nich udziału, po- 
zyskiwania dla niej jak najszerszych kręgów społecznych. Ko- 
mitet Centralny zwraca się do klasy robotniczej wszystkich -. 
ludzi pracy, do sojuszniczych stronnictw, Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego, związków zawodowych, mło- 
dzieży, organizacji społeczno-politycznych i stowarzyszeń spo- 
łeczno-zawodowych o podjęcie obywatelskiej debaty nad za- - 
wartymi w tezdch kluczowymi problemami naszej przyszłości. 


„aw 


rt. . 


Dokończenie 'ze str. 1 


W. Miekrzyszczak podkreślił, że 
postanowienia XXV Plenum KC ty- 
czące polepszenia skuteczneścj dzia- 
łań partii stanowią debrą ta- 
wę przygotowań ujazdowy ich 
realizacja wzbogaciła pracę partii 
prowadzoną w różnych środowis- 
kach, przyczyniła się do wzrostu 
szeregów partyjnych. Sekretarz KC 
omówił przebieg rozmów indywidu- 
alnych, dyskusji nad  projekten 
„Programu PZPR” i rozpoczętych 
już wyborów delegatów. : 


Członek Prezydium CKR, kierow- 
nik Wydziału Polityki Kadrowej 
KC — Władysław Hoenkisz przed- 
stawił wybrane problemy realizacji 
„Głównych założeń polityki kadro- 
wej PZPR”. 

W dyskusji plenarnej, jaka się 
następnie wywiązała zabrało głos 
26 towarzyszy. Ponadto 4 wystąpie- 
nia złożone zostały do protokołu. 

Po zakończeniu dyskusji członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
Marian Woźniak, w imieniu Komi- 
si Uchwał i Wniosków XXV Ple- 
num przedstawił projekt dwóch 


uchwał i jednego 'postanowienia KC. 
„Plenum przyjęło jednomyślnie uch- 


wały: e „gkierewamiu tez do pertyj- 


SA (3 


Postanowienie KC 
w sprawie polityki kadrowej 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przyjmuje do wiadomości ihformację Biura Politycznego o 
realizacji zaleceń IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w zakre- 
sie polityki kadrowej i zobowiązuje Biuro Polityczne do pod- 

- jęcia uchwały w sprawie dalszego upowszechniania i wdra- 
żania treści „Głównych założeń polityki kadrowej PZPR” oraz 
doskonalenia działań polityczno-organizacyjnych instancji i 
organizacji partyjnych w pracy z kadrami. | 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 14 marca 1986 r. 


|Decyzje XXV Pienum KC 


nej i ególmospołecznej dyskusji eraz 
e dacie i porządku ebrad X Zjazdu. 

Plenum przyjęło również postane- 
wienie w sprawie polityki kadro- 
wej, zobo Biuro Pelitycz- 
ne KC do epracowania własnej uch- 
wały na ten temat, 

Na zakończenie ebrad zabrał głos 
I sekretarz KC Wożciech Jaruzelski. 
(Obszerne fragmenty przemówienia 
dfukujemy ebok). 

Obrady Plenum zakończyły się 


odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Lista dyskutantów 


Kazimierz Miniur, Stanisław Bej- 
ger, Genowefa Kuśmierek, Zdzisław 
Daniluk, Zbigniew Krupiński, Józef 
Niewiademski, Kazimierz Skwara, 
Krystian Łuczak, Stanisław Stelarz, 
Romuald Szwengiler, Wiktor Kozie- 
łek, Bolesław  Hiarazim, Mieczy- 
sław Maksymowicz, Stanisław Wę- 
gliński, Zdzisław Grzelak, Michał 
Janiszewski, Andrzej Styczyński, 
Zygmunt Gałecki, Gizela Pawłow- 
ska, Jerzy Szymanik, Stanisław 
Knap, Józef Brożek, Jan Kołodziej- 
czyk, Jadwiga Nowakowska, Adam 
Bartosiak, Zofia Makowska. 

Ponadto swe wystąpienie do pro- 
tokołu złożyli: Zenon Czech, Bogu- 
mił Ferensztajn, Aleksander Kuś- 


'nierz, Kageniusz Mróz, 
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Obszerne fragmenty przemówienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO | a 


wygłoszonego na XXV Plenum KC PZPR 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Kamitet Centralny ustalił datę i porządek ob- 


rad X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. Jege znaczenie nie wyniknie samo 


z siebie z urzędu. ani z nadania. Rozstrzygnie. 


o tym dyskusja i decyzje zjazdu, a w szcze- 
gólnosci na ile głęboki i twórczy marksistowo- 
sko-leninowski będzie charakter dokonanych-na 
nim ocen, analiz i svniez, trafność uchwał, ich 
społeczna wiarygodność, mobilizujące oddziały- 
wanie, a przede wszystkim skuteczność realizacji. 

A to z kolei w ogromnej mierze zależy od 
kampanii przedzjazdowej. jęj decydującego eta- 
pu w który właśnie wchodzimy. Od nastroju, 
jaki ukształtujemy. Od rzeczowości 'i śmia- 
tości debaty nad projcxiuami dokumentów, od no- 
watorstwa i jednocześnie realiamu ich treści. 

X Zjazd odbędzie się w czasie niezwykłym, 
Świat znalazł się w zwrotiym punkcie.  _, 


Współczesność puisuj je wzmożonym, a zarazem 
niespokojnym rvtmem. 2 jednej strony —. 
ogromne wręcz niewyobrażalne możliwości. Z 
drugiej — straszliwe zagrozenia. 

Socjalizm zwrócony całą swą istotą ku poko- 
jowi, postępowi społecznemu, rozwojowi  czło- 
wieka "demonstruje 'z nową siłą swą młodość 
i żywotność, kreatywną moc i zdolność osiągania 
nowych rubieży. Potwierdza swą zgodność z pra- 
wami rozwoju społecznego, moralną wyższość nad 
ustrojem zdominowanym przez drapieżne mecha- 
nizmy wielkiego kapitału. 

Polska znajduje się w tym ożywczym nurcie 
socjalsamu Skierawanym ofensywnie w przy- 
szłość, przezwycieżającym różnorodne bariery, 
także własne słabośc.. Chodzi o to byśmy tę 
przynależność silnie potwierdzali 
mbworowej pracy. By nie godzić się z zastojem 
w żadnej postaci by eoraz pełniej WYKOPZYWY* 
wać twórcze możliwości socjalizmu. 


XXVII Zjazd KPZR przykładem 
wierności idei marksizmu-leninizmu 
intelektualnej odwagi i nowatorstwa 


Proceson tym nadał poleżne impulsy XXVII 
Zjaed Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego. Ma on ogromne znaczenie zarówno wew- 
nętrzne, jak i dla wszystkich krajów realnego 
soć jalizznu, dła całej luułzkości. 


Polska prasa. rwdia telewizja przekazały © 
„jeżdze radzieckich komunistów pełną | wiemą 
informac ję. Pozwólcie więc. że ograniczę się do 
Klku. jak sądzę — istotnych. refleksłi, dotyczą 
cych tresci i aimosferYy zjazdu. 

Dziesięć ziazdowych dni nawiązywało i skła- 
nało do przypomniemia rewolucyjnego przełomu 
sprzed blisko 70 lat — „dziesięciu dmi, które 
wstrząsnęły światem”. 

Partia wielkiego Lenina siała się ogólnoludzką 
awangardą socjalisiycznych przeobrażeń. Zbudo- 
wana zosiała baza i reaine oparcie uniwersal- 
nych warteści socjalizniu. To, czego pod prze- 
wodem komunistycznej purtu dokonano walką 
: brudem kilku radzieckich pokaleń, stworzyło 
cały zespół przesłanck dla przyspieszenia rozwo- 
ju, dla podjęcia zadań nowego wyższego etapu 
rozwojowego. Przekszitałcanie narosłych i na- 
brzmiałych czynników ilościowych we wszech- 
stronny system jakościowych przeobrażeń pobu- 
dzone zostało w ubiegłym roku przez kwietniowe 
pienum Komitetu Centralnego KPZR. XXVII 
Zjazd stał się wezłowym punktem tego procesu. 
W organicznym powiązaniu kontynuacji oraz ro- 
zumianych po leninowsku reform, przebudowy, 


zaprogramował wszechstronne przyspieszenie 
rozwoju. = 
Przyspieszenie te jedność ideologii, polityki 


: ekonomiki. Michaił Gorbaczow, podkreślając, 
e nie sprowadza się ano do przemian 

w dziedzinie gospodarczej, stwierdził: „Strategia 
przyspieszenia zakłada doskonalenie stosunków 
społecznych. odnowę form i metod w pracy in- 
Ryłucji politvemych i ideologicznych. Pogłębie- 
nie demokracji socjalistycznej, zdecydowane 
Mzezwyciężenie inercji, skotniemia i konserwa- 


OOOO JO ACIONIOWAN0 R " : 


La h 


tyzmu, tego wszystkiego 00 hamuje postęp 
społeczny”. 
XXVII Zjazd to przykład wierności idei mac- 


ksizmu-leninizmu a zarazem intelektualnej od- 


wagi i nowatorstwa. Nie są to zjawiska doraźne, 


okazjonalne, lecz wyraz głębokiego odczytania 
Lenina, twórczego zastogowania jego nauk. (...) 


Z Moskwy rozległ się głos 
rysujący pokojową przyszłość 


W dniach XXVII Zjazdu to fundamentalne 
stanowisko socjalistycznego mocarstwa uzyskało 
nowe potwierdzenie w historycznej skali. Z 
Moskwy rozległ się głos rysujący pokojową 
przyszłość. Podkreślono solidarność z siłami wy- 
zwolenia narodowego i społecznego, gotowość do 
współdziałania z partiami rewolucyjno-demok- 
ratycznymi, socjalistycznymi i laburzystowskimi, 
z ruchem miezaangażowanych z niekomunistycz- 
nymi, w tym religijnymi, nurtami i organiza- 


cjami występującymi przeciwko' wojnie. Powie- - 


dziano: pokój ponad wszystko, położyć kres groź- 
bie nuklearnej katastroty, wschód, socjalizm raz 
jeszcze wyciąga rękę do porozumienia. 


Najwyższa jest wiarygodność nowej pokojowej - 


oferty radzieckiej. Kraj, który podejmuje sięan- 
tyczne zamierzenia społeczno-gospodarcze, for- 
muluje pogram, inwestując wszystko w pokój, 


nie może mieć w awej polityce innego kierunku. 


jak tylko wałka o świat bez wojen, bezpieczny, 
aktywnie współistniejący oraz konstruktywnie 
współpracujący. 

Zawarte w referacie Michaila Gorbaczawa da- 
lekosiężne propozycje rozbrojeniowe oraz kon- 
jedej nowego skodyfikowania zasad współpra- 
cy międzynarodowej zawierają wizję świata wol- 


. nego od wojen, ludzkości zdolnej wykorzystać 


współczesnej cywilizacji. Niestety, kontrastuje 
z tym postawa obecnej administracji amerykań- 


skiej, której całą wyobraźnię wypełniają nowe - 


bronie, rakiety, interwencje. , | 
Jaka będzie ostateczna odpowiedź Stanów 

Zjednoczonych państw Paktu Atlantyckiego, ca- 

łego świata kapitalistycznego na wielką inicja- 


tywę socjalizmu? Pewne jest, że po XXVII Zjeź- . 


dzie, w obliczu wielkiego poruszenia opinii pub- 
licznej odmowa staje się po stokroć trudniej- 

zachodnie Sama na zjazd są znamienne. 
Burżuazyjni komentatorzy stanęli wobec karko- 
łomnego problemu. Rzetelnie wytłumaczyć go 


„nie potrafią, lub nie chcą, a przemilczeć nie są 


w stanie. Przerzacają się więc z sensacyjności 
na minimalizację znaczenia zjazdu, brną w bez- 
przedmiotowe i naiwne spekulacje. 

Impulsy stworzone przed XXVII Zjazd dzia- 
łają t będą działać w socjalistycznej wspólnocie 
na zasadzie systemu naczyń połączonych. Polska 
jest na nie w pełni otwarta. 

Zjand był u nas obserwowany z: powszechnym 
i życzliwym zainteresowaniem. Związek Ra- 


dziecki jest naszym pierwszym sojusznikiem . 


i partnerem. Jego siła, pomyślność, wielka skala 
rozwojowych horyzontów leżą w naszym naro- 
dowym interesie, 

W tym miejscu, pozwólcie Szanowni Towa- 
rzysze, że raz jeszcze w imieniu Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej „złożę komunistom radzieckim serdeczne ży- 
czenia pomyślnej realizacji ich gigantycznych 
płanów. (...) 


. Jesteśmy i będziemy w tym samym 


leninowskim nurcie, w procesie 
przemian wzmacniających socjalizm 


Udział delegacji naszej partli w obradach 
XXVII Zjazdu był jeszcze jedną okazją do za- 
cieśnienia braterskich więzi obu partii, państw 
i narodów. Wspólne jest nam poczucie bliskości, 
a także — choć na odmiennym etapie rozwo- 
jowym oraz w innych realiach — wspólny z to- 
warczyszami radzieckimi kierunek działań. Jeste- 
śmy i będziemy w tym samym leninowskim nut- 


 Zjaadu oraz kierunków 


cie, w procesie wzanacniających socjaizmn prze- 
miaan. 

Zachowujemy w piunięci interesujący pro- 
gram, okazywane nam na każdym kroku ciepło 
i serdeczność. Przekonaliśmy się raz jeszcze © 
zaufaniu radzieckich komunistów, e przyjaźni i 
szacunku ich bratniego narodu do naszej partii, 
do społeczeństwa polskiego. Znalazło to pełne 
potwierdzenie podczas mojego spotkania z sek- 
retarzem generalnym KPZR M.chaiłem Goerbar- 
ozowem. 

Odwiedziliśmy m. in. stolicę radzieckiej Litwy 
— Wilno. Była to okazja do bezpośredniego za-- 
paznania się s miastem i jego mieszkańcami, 
z imponującyni osiągnięcianu republiki, do 
zwiedzenia pielęgnowanych z ogromną troslią 
zabytków nauki i kultury, miejsc związanych 
z wybitnymi postaciami wspólnej przeszłości, do 
wielu spotkań z radzieckimi obywatelami. poal- 
skiego pochodzenia. Korzystają oni w pełni z, 
wynikających z leninowskiej polityki narodowo- 
ściowej, praw i szans, odwzajemniają je godną 
postawą i sumienną pracą. To wymowny przy- 
kład internacjonalizmu. (...) 

Internacjonalizm to także wzajemne udostęp- 
nianie i wykorzystywanie dośw:;adczeń. Pod tym 
kątem staramy się w trakcie przygotowań do 
naszego zjazdu wnikliwie studiować i w pełnym 
poczuciu odpowiedzialności dialektycznie spożyt-. 
kować dorobek XXVII Zjazdu KPZR oraz in- 
nych bratnich partii, To wielkie zadanie naszej 
przedzjazdowej debaty oraz całej partyjnej i: 
państwowej działalności. 

Jest zarazem naszym pragnieniem. bv X Zjazd 
ze swej strony przyniósł myśli i doświadczenia 
zdolne w odpowiednim przetworzeniu wapoPaS 
wspólną skarbnicę socjalizmu. 


Polityka kadrowa musi być czytelna, - 
wiarygodna, społecznie aprobowana 


Orgamiczną część naszych obrad stanowią pro- 
bleny polityki kadrowej. To jeden z zasadni-- 
czych rozdziałów Uchwały IX Nadzwyczajncgo 
socjalistycznej odno- 
wy. a 

Włodzimierz Lenin mówił o kadrach kierow- 
niczych, że muszą to być ludzie zarówno oddani 
sprawie socjalizmu, jak i rzeczywiście wykształ- 
cani, zdolni. Podkreślał, że kamunista winien 
działać nie tyle siłą władzy, co przede wszyst- 
kim siłą autorytetu, energii, większej wszech- 
stnonności 1 doświadczenia. Przywiązywał wielką 
wagę do skromności kadr. do życzliwego i trosk- 
liwego ich stosunku do ludzi. 

Społeczeństwo ocenia partię w znacznej mie- 
rze przez pryzmat jej posunieć kadrowych. Po- 
lityka kadrowa musi wiec bvć wiartgodna, czy- 
telna, aprobowana społecznie, 

W kiłku ostatnich. jakże przecież trudnvch 
latach, zrobiliśmy w tej dziedzinie niemało. Zbu- 
dowana została przejrzysta, logiczna konstrukcja: 
polityki kadrowej w partii i w państwie. 

Towarzysze Honkisz i Janiszewski przedstawi 
imfoomacje o reslizacji jej gmtównych założeń. 
Dyskusja oceny te poważnie wzbogaciła. 


Do naszych apecylicznych rozwiązań należy 
zastosowana szeroko po ostatnich wyborach de- 
mokratyczna procedura wysuwania i konsulto- 
wania kandydatur do najwyższych władz pań- 
stwowych. Musimy ją rozszerzać i upowszech- 
niać w całym systemie funkcjanowania vań- 
stwa. Jednocześnie w procesie realizacji politvka 
kadrowej powinny szerzej niż dotad uczestniczyć 
organizacje młodzieżowe. zwiazki zawodowe. cia- 
ła samorządowe, stowarzyszenia, organizacje 
społeczne. 

Umacnianie klasowego charakteru naszej po- 
lityki kadrowej znajduje wyraz w znacznym 
udziale robotników w składzie władz partyjnych 
z Biurem Politycznym włącznie. 

Regułą stała się przynależność wiekszości kad- 
ry polilycznej Komitetu Centrainego i komite- 
tów wojewódzkich do podstawowych. zwłaszcza 
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robotniczych, organizacji partyjnych w terenie. 
Szczególne znaczenie ma wprowadzony wymóg 
uzyskiwania przez kandydata na kierownicze 
stanowisko opinii i rekomendacji macierzystej 
podstawowej organizacji partyjnej. 
Zapoczątkowane zostały terenowe praktyki 
wyróżniających się pracowników aparatu par- 


tyjnego i państwowego. Aby jednak stały się 


one w pełni skutecznym ogniwem wzbogacania 
doświadczeń oraz planowego przyspieszania roz- 
woju młodych, zdolnych kadr, praktyki te po- 
winny trwać dłużej, przynajmniej pół roku. Być 
lapiej organizowane i merytorycznie „pilotowa- 
ne”. 
"Jak słusznie, w bardzo interesującym artykule 
napisała wczoraj Anna Pawłowska, należy za- 
sadniczo rozszerzać przepływ kadr między cen- 
tralą a terenem, pomiędzy wo ami, za- 
kładami pracy, aparatem partyjnym, administ- 
racyjnym i gospodarczym. 
Sprawdza się w praktyce idea przeglądów 
kadrowych. Przynoszą one duży pożytek, cho- 
ciaż — jak wykazało plenum — występują jesz- 
cze różnorodne słabości, polegające zwłaszcza na 
spłycaniu ocen, a nawet formalizmie, libera- 


charakter ma wdrożenie metody 
konkursowego obsadzania stanowisk, przede 
wszystkim dyrektorów przedsiębiorstw państ- 
wowych. Występujące w tej dziedzinie niedo- 
statki musimy przezwyciężyć. Jednocześnie wy- 
maga zbadania możliwość rozszerzenia tej me- 
tody na inne funkcje kierownicze w przedsię- 
biorstwach, a także w administracji państwowej. 


(-.) 


Doniosły wymiar ideowy i moralny 
partyjnych rozmów indywidualnych —- 
Zgodnie z Uchwalą XXIII Plenum od kilku 


tygodni trwają rozmowy z członkami i kandy- 
ii. Ich przebieg przedstawił towa- 


Pad 


już chyba sformułować opinie o ich znaczeniu 
w procesie kształtowania partii „tej samej, ale 
nie takiej samej”. 

Słusznie mówił wczoraj towarzysz Daniluk: 
uszanujmy każdy głos, każdej "słusznej sprewie 
nadajmy właściwy bieg, przekujmy dorobek roz- 
mów w partyjne działanie, w aktywność orga- 
nizacji podstawowych. | A 

Nieraz bywało, że rozmijały się partyjne głosy. 
Ten z dołu: „u nas wszystko w porządku, tylko 
góra nie tworzy warunków, opóźnia się, prze- 
szkadza”. I głos z góry: „podejmujemy trafne 
decyzje, ałe na dole nie znajdujemy ani chęci, 
ami zrozuaenienia”. - | 

W obecnych rozmowach jest inaczej. Ksztal- 
tuje się spójność wysiłków i „góry” 1 „dołu”. 
To dobrze, że nie brak krytyki pod adresem 
wyższych szczebli, ale w stosunku do doświad- 
czenia niedawnych lat o wiele ostrzej ocenia się 
zarówno postawę własną jak i grup, organizacji 
oddziałowych 1 


kierownictw państwowych, administracyjnych, 
gospodarczych. 
Istotny jest wymóg powszechności razmów. 


Nikt nie może być z nich wyłączony. Powinny 
one objąć wszystkie szczeble, także czołową kadrę 
partii i państwa. Udział weźmiemy również 


i my — członkowie kierownictwa partii. (...) 


Każda sprawa dobrze rozwiązana 
zrobi dla naszej wiarygodności więcej 
niż najpiękniejszy transparent 


Kilka słów o zmianach w składzie parti. 
W 1985 roku partia powiększyła szeregi w 41 
województwach. W. drugim zaś półroczu wzrosła 
liczebnie już jako całość. Ta pomyślna tendencja 
umacnia się. 

Napływ do parti nie jest jednak ani tak 
znaczny, ani tak równomierny na ile pozwalają 
obecne warunki. Dysproporcje świadczą o róż- 
nicowaniu skuteczności pracy partyjnej w tym 
względzie w poszczególnych województwach. 

X Zjazd zaczął się już na IX Zjeździe. To, 
co zdziałaliśmy — było naszym obowiązkiem. To, 
co się jeszcze nie udało — jest naszą rezerwą. 


podstawowych, miejscowych 


I o niej trzeba mówić przede wszystkim, by kon- 
tynuacja dotychczasowej linii, linii socjalistycz- 
nej ważna oznaczała nowy etap, nową wyższą 


Do X Zjazdu pozostało 3 i pół miesiąca. Nie- 
wiele ponad 100 dni. Jak najlepiej je wyko- 
rzystać? Obecne plenum skonkretyzowąło od- 
powiedź na to pytanie. Nie jest ona jednak jesz- 
cze pełna, ani zamknięta. Przeciwnie. Jest 
otwarta na wielkie i małe inicjatywy, na róż- 
nórodne propozycje i czyny — instancji, orga- 
nizacji i grup partyjnych, towarzyszek. i towa- 
rzyszy w całym kraju, członków sojuszniczych 
stronnictw, milionów bezpartyjnych. 

Kampenia przedzjazdowa powinna być wyra- 
zem afirmacji zasad i osiągnięć socjalizmu, Sa- 
tysfakcji z rezultatów walki i pracy ostatnich, 
jakże trudnych, lat. 

Ale zarazem musi być przepojona nastrojem 
niegodzenia się z ciągle jeszcze niewystarczają- 
s poziomem pracy, gospodarowania, skutecz- 

ci 


Dziś już nie wystarcza, że w ciągu tygodnia, 


miesiąca, kwartału, nie stało się nic złego. Mu- 
simy ciągle sprawdzać, czy dosyć dzieje się do- 
brego, czy idziemy do przodu, osiągamy postęp 
współmierny do rzeczywistych możliwości ? 

Konieczne jest, by już dziś, od zaraz, rozpo- 
częły się w całym kraju przedzjazdowe porządki. 
Każda sprawa dobrze, sprawiedliwie rozwiązana, 
zrobi dla naszej wiarygodności więcej niż naj- 
piękniejszy transparent. 

My, Polacy, znani jesteśmy ze skłonności do 


„zrywów. Były różne. Jedne wypalały się słomia- 


nym ogniem, rozmijały się ze swym czasem. 
z wymogami historycznej sytuacji. Ale były 
i takie jak „cud odbudowy”, jak „warszawskie 
tempo”. Taki zryw — w kierunku pracy wyv- 
trwałej i wydajnej, efektywnej i nowoczesnej 
jest Polsce żywotnie potrzebny. 

Każdą propozycję do programu, oraz do planu 


na 5-lecie, musmy wziąć pod uwagę, starannie” 


przeanalizować, przetworzyć w procesie budowy 

polskiego jutra. 

"(Od jakości zjazdowych myśli i czynów zależy 

przyspieszenie marszu ku socjalistycznej Polsce. 

jakiej pragnie klasa robotnicza, ludzie pracy, 

wszystkie patriotyczne siły naszego narodu. 
Jaka partia dziś — taka Polska jutro! 


XXV Plenum KC PZPR 


mamy więc datę  rezpoczęcia 
ebrad X Zjazdu partii. „Jego 


stebie, s urzędu ani z nadania, Rexz- 
. strzygnie e tym dyskusja i decyzje 
Zjazdu, a w szczególności, na ile 
głęboki i twórczy, marksistowsko- 
«leninowski będzie charakter doke- 
nanych na niej ecen, analiz | syn- 
tez, trafność uchwał, ich społeczna 
wiarygedność, mobilizujące oddzia- 
ływanie, a przede wszystkim sku- 
teczność realizacji”. 


Świadomość tej prawdy mocno 
wyraziła się w atmosferze i treś- 
ciach obrad XXV Plenum KC, a 
co jeszcze ważniejsze, coraz wyraź- 
niej zaznacza się w przedzjazdowej 
pracy całej partii — w powszech- 
nych rozmowach indywidualnych z 
członkami i kandydatami PZPR, w 
dyskusji nad projektem „Programu 
PZPR”, w wielu innych polityczno- 
-organizatorskich działaniach POPi 
komitetów partyjnych, w licznych 


zwłaszcza wśród załóg robotniczych 


inicjatywach produkcyjnych i spo- 
łecznych. W takim klimacie wcho- 
dzimy w decydujący etap kampanii 
zjazdowej. 


XXV Plenum skierowało do par- 
tyjnej i ogólnospołecznej dyskusji 
przygotowane przez zespół Komisji 
Zjazdowej tezy KC PZPR na X 
Zjazd. W połączeniu z szeroko już 
dyskutowanym projektem „Progra- 
mu PZPR” — podstawowego doku- 


v 


mentu ideowego naszej partii — sta- 
ną się one tworzywem powszechnej 
debaty nad kierunkami dalszego 
rozwoju kraju. Tezy stanowią roz- 
winięcie i konkretyzację założeń 
programowych w odniesieniu do 
najbliższego 5-lecia. Przyjętą w Te- 
zach optykę jasno uzmysławia ich 
tytuł: „Umacniamy socjalistyczne 


Człowiek 


podstawy Polski bezpiecznej, gospo- 
darnej i praworządnej”. 


„Opracowując projekt Tez — pod- 
kreślił w wystąpieniu na Plenum 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Marian Woźniak — zespół 
Komisji Zjazdowej kierował się dą- 


*'żeniem, by jak najpełniej wyraża- 


ły one wolę klasy robotniczej, inte- 
resy socjalistycznej Polski, by spo- 
soby i kierunki ich urzeczywistnia- 
nia odpowiadały naszym warunkom 
i możliwościom rozwoju. Cenną dla. 
nas inspirację stanowiły doświad- 
czenia bratnich partii, a zwłaszcza 
bogaty, o historycznym znaczeniu, 
dorobek XXVII Zjazdu KPZR”. 


czy dotyczą wszystkich ebsza- 
rów życia kraju i partii, ale 
najobszerniej podejmują prob- 
lemy społeczno-gospodarcze. Jest to 
w pełni zrozumiałe, jeżeli zważyć, 
że problemy te ednoszą się de naj- 


żywotniejszych interesów wszystkich 
ludzi pracy i pozostają ciągle w 
centrum zainteresowania załóg za- 
kładów pracy i instytucji. Potwier- 
dza się to również — jak podkreś- 
lano na Plenum — w dotychczaso- 
wej dyskusji nad projektem „Pro- 
gramu PZPR”. Na partyjnych ze- 
braniach złożone uwarunkowania i 
trudne dylematy rozwoju gospodar- 
ki są jednym z głównych wątków 
wymiany myśli. 

W tym kontekście zaakcentujmy, 


"że Tezy z całą otwartością przedsta- 


wiają złożoną sytuację spoleczno- 


źródłem 


-gospodarczą kraju, niełatwe wa- 
runki obecnego pięciolecia. Maksy- 
malnie konkretyzując zadania, po- 
kazują dylematy wyboru, możliwe 
do wykorzystania w tym okresie 
szanse i dostępne środki. Na: tym 
tle — co najważniejsze — proponu- 
ją metody pokonywania trudności, 
osiągania zamierzeń, mobilizowania 
energii społecznej, wyzwalania ak- 
tywności ludzi pracy. Strategicznym 
celem jest zwiększenie w latach 
1986—90 zdolności gospodarki do 
efektywnego i zrównoważonego roz- 
woju przy jednoczesnym zapewnie- 
niu stopniowej poprawy poziomu ży- 
cia ludności. 

Tezy nieżwykle mocno uwypukla- 
ją uzależnienie poprawy warunków 
życia od postępu w efektywności 
gospodarowania, jakości i wydajno- 
ści pracy. Przedstawiają tę zależ- 
ność nie unikając spraw trudnych, 
nabrzmiałych, dotychczas nie roz- 


wiązanych. Na naszych możliwoś- 
ciach rozwojowych — jak podkreś- 
lano na Plenum — negatywnie cią- 
żą zjawiska inflacyjne, nieracjonalne 
zatrudnienie i marnotrawstwo cza- 
su pracy, nieoszczędne gospodaro- 
wanie materiałami i surowcami. 


Dyskusja przed X Zjazdem powin-- 


na koncentrować się na usuwaniu 
tych słabości, powinna przynieść 
lepsze zrozumienie obywatelskich o- 
bowiązków. ; 
„Warunkiem równoległego zwięk- 
szania potencjału gospodarczego 0- 
raz możliwości zaspokojenia  po- 


postępu 


trzeb społeczeństwa — stwierdził 
na Plenum M. Woźniak — jest za- 
sadniczy postęp w efektywności go- 
spodarowania. Konieczne jest przy- 
spieszenie procesu przestawiania go- 
spodarki na tory intensywnego roz- 
woju”. Na tym tle wypunktujmy 
podstawowe dźwignie intensyfika- 
cji - których uruchomienie stanowi 
istotę proponowanego w  Tezach 
programu. Są to: postęp naukowo- 
-techniczny; zmiany strukturalne w 
gospodarce oraz modernizacja apa- 
ratu  wytwórczego; zdecydowane 
zmniejszenie materiało i energo- 
chłonności produkcji; poprawa wy- 
korzystania zasobów pracy; pobu- 
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„wy przez aktywniejsze wykorzysta- 


nie mechanizmów reformy gospo- 
darczej; pełniejsze czerpanie  ko- 
rzyści z uczestnictwa w międzyna- 
rodowym podziale pracy. 
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Na uruchomieniu tych czynników 
— jak podkreślano na Plenum 
należy koncentrować uwazę przed- 
siębiorstw, ośrodków  naukowo-ba- 
dawczych, samorządów, organizacji 
związkowych, administracji państwo- 
wej, a w stopniu szczególnym og- 
niw partii. Jest szansa uzyskania 
wyższych wyników niż zakładane 
wstępnie na pięciolecie. Zależy ona 
od szybszego postępu na drodze e- 
fektywności. Jest szansa pełniejsze- 
go zaspokojenia potrzeb  społecz- 
nych, a zależy ona od racjonalnego 
gospodarowania, lepszego wykorzy- 
stania zasobów, którymi dysponuje- 
my. 


ie przypadkiem więc podkreś- 

lone na Pilenum, że głęboki 

społeczny sens Tez zawiera się 
w tym, jż wskazują ene na człowie- 
ka, jakeść i efektywność jego pra- 
cy, jake ważne śródło postępu w. 
gospodarce. Stąd dyrektywa, aby 
treści Tez, zawarte w nich proble” 
my ogólnokrajowe rozpatrywać w 
dyskusji przedzjazdowej na tle każ- 
dege konkretnege przedsiębierstwa 
czy instytucji i oceniać w nich moż- 
liweści uzyskania postępu dregą 
zwiększenia wydajności pracy, lep- 
szej organizacji, wdrażania postępu 
technicznego, obniżania kosztów, a 
przede wszystkim _przełamywania 
bariery własnych przyzwyczajeń i 
utartych dróg postępowania. Twór- 
cze, aktywne przełamywanie nawy- 
ków, rutyny, starych form gespo- 
darewania, te zadanie dla każdego. 


Nie jest to zadanie łatwe. „Za- 
warty w Tezach program gospodar- 
czy jest ambitny i realny — mówił 
na Plenum Zdzisław Grzelak czło 
nek KC, dyrektor Instytutu Nauk 
Politycznych Uniwersytetu Łódzkie- 
go. — Nie ukrywamy prey tym tru- 
dności i zagrożeń. Jednym z nich 
jest barierą inercji i konserwatyz- 
mu, Z konserwatyzmem, który ozna- 
cza także godzenie się na stagnację, 
nie umiemy jeszcze walczyć sku- 
tecznie. 

„Musimy rozpocząć — mówił na 
Plenum Kazimierz Miniur, członek 
KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie 
im. Lenina — przyspieszony proces 
porządkowania życia społeczno-gos8- 
podarczego. Jest to zadanie dla ca- 
łej partii, zarówno dla POP jak i 


dla KC. Weźmy na przykład dyscy- , 


plinę pracy. Uchwałą problemu się 
nie załatwi. Nie da się tego zrobić 
wyrywkowo, w pojedynczych zakła- 
dach. Musi tu być działanie kom- 
pleksowe, wielopłaszczyznowe.” 


„Zeby jutro było lepiej, dziś mu- 


si być trudniej — mówiła na Ple- 


num Genowefa Kuśmierek, człon- 
kini KC, prządka w ZPB „Bieltex” 
w Bielawie. — Sam program prob- 
lemów nam nie rozwiąże. Robotnicy, 
ludzie pracy muszą się utożsamiać 
z jego treściami. Dużo mówi się o 
potrzebach Społecznych, ale jak je 
zaspokajać, jeżeli na rynku jest ty- 
le towarów złej jakości, skoro tak 
trudno o mieszkania. W dyskusji 
przedzjazdowej powinniśmy otwarcie 
i ostro ukazywać źródła bezradności 
i zahamowań. Na przykład jeszcze 
wiele. mamy do zrobienia jeśli cho- 
dzi o postawy brygadzistów, mist- 
rzów, kierowników, o problem 
kształtowania postaw kadry kierow- 
niczej.” 


asno uzmysławia tło znaczenie 
prawdy, że ludzie są kluczem 
w walce o ideowe $reści w nad- 
budowie 1 nowoczesność w gospo- 
darce. Sens tej prawdy Au sposób 
szczególnie wyrazisty zaznaczył się 


w doaxonanej na XXV Plenum KC 
ocenie realizacji zileceń IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu w zakmesie po- 
lityki kadrowej partii. „Po IX Zjeź- 
dzie polityka kadrowa znalazła się 


w centrum uwagi partii — podkre- 
ślił na Plenum członek Prezydium 
Centralnej Rewizyjnej 


— Z ocen i opinii wynika, że przy- 
jęte na XIII Plenum KC dokumenty 
kadrowe stanowią dobrą ę 


podstaw 
zt itego systemu polityki kadno- 
"Z imformacji przedstawionej przez 
W. Honkisza odnotujmy, że wybrane 
problemy polityki kadrowej podej- 
mowam na kolejnych plenamych 
posiedzeniach KC, że problematykę 
kadrową wielokrotnie rogpatrywało 
Bro Polityczne i Sekretaniat KC, 
że terenowe instancje pantyjne kon- 


,tynuują wielokierunkowe działania, 


mające na celu realizację „Głów- 
nych założeń  połityki kadrowej 
PZPR”. Wdrażamy do pralstyki z a0- 
raz lepszym skutkiem wiele unikal- 
nych merytorycznych,  struktural- 
nych i organizacyjnych rozwiązań. 
Zaczyna ooraz lepiej funkcjonować 
tryb postępowania instancji pantyj” 
nych w zakresie rekomendacji ł£ ak- 
ceptacji kandydatów na stanowiska 
kierownicze. Ooraz większa liczba 
POP aktywnie reaguje na niedbal- 
stwo, nieudolność 4 łamanie nom 
moralnych. 

Polityka kadrowa stała się ważną 
płaszczyzną porozumienia narodowe- 
go i kaca elementem koalicyj- 

nego sposobu sprawowania władzy. 
w W wyniku prowadzenia ołwartej po- 
lityki kadrowej na odpowiedzialne 


niotw sojuszniczych jak i Bezpartyj- 
ni. Udzłał bczpartyjnych we wszysł- 
kich gremiach kierowniczych wyraź- 
nie się zwiększył. Zwiększył się też 


stwowej na stałe weszły do praktyki 
powszechne przeglądy kadrowe. 
Znaczne zaawansowanie w .reali- 
zacji „Głównych założeń polityki 
kadrowej PZPR” nie przesłania 
istniejących zróżnicowań w tym za- 
kresie między instancjami i orga- 
nizacjami partyjnymi, występowania 
różnorakich nieprawidłowości w do- 
borze kadr kierowniczych różnych 
szczebli. W niektórych zakładach 
aktywność dnstancji 4 organizacji 
partyjnych w obszarze polityki kad- 
rowej daleka jest od społecznych 
potrzeb 4 oczekiwań. Zdarzają się 
wociąż przypadki obsadzania stano- 
wisk kierowniczych w zakładach 
pracy bez zasięgania opinii POP/O- 
OP. Zróżnioowana znajomość treści 
dokumentów kadrowych, w których 


„sformułowane są uprawnienia, obo- 


wiązidd i zadania instancji I organi- 
zacji partyjnych sprawia, że nie są 
one skutecznie wdrażane, 


ednym z problemów podniesio- 
nych na Plenum były Dbaniery 
w awansowankii kobiet i młodzie- 
ży. Mówiła o tym mi.in. Jadwiga No- 
wakowska, członek KC, mistrz z 


przy pomniała opublikowaną niedaw- 
no w „Życiu Partii” dyskusję redak- 
cyjną na ten temat. „Mało kobiet 
jest w radach, samorządach, władzach 
partyjnych, a im wyższy 
tam kobiet miej — mówiła Gizela 
Pawłowska, członek KC, dyrektor 
ZOZ w Raciborzu. — Choemy mieć 
rówme szanse przy równych kwali- 
fikacjach”. Zygmunt Gałecki, czło- 
>. KC, wicedyrektor departamentu 
w MSZ, przypominając, iż młodość 
nie może być przeszkodą w karierze, 
nie może czekać na awans w biu- 
rokratycznej kolejce, pożureślił, że 
potrzeba dziś twórczych postaw kad- 
ry. 

Kadra musli lączyć fachowość s 
tdeowością — podkreślano na Pte- 
num — gdyż dopiero takie połącze- 
nie daje tych „najlepszych z najlep- 
szych”. Zwracano również uwagę 
— min. Stanisław Stolarz, członek 
KC, I sekretaz KZ PZPR w Bia- 
łostockich 


ukształtowanie załogi sprawnie re- 

alizującej zadania stojące przed za- 

kładem. Nie brak tu powodów do 

niepokoju. Jednym z nich jest bar- 
fluktuac 


„Wiele mówi się o konieczności 
odejścia od schematów w myśleniu, 


_w ocenach zjawisk, organizacji pra- 


cy i pojmowaniu zadań — przypom- 
miał na Plenum Andrzej Styczyński, 
członek KC, I sekretacz KZ PZPR 
w „Eltemie” w Swiebodzinie, — 
Kadra kierownicza, która tego nie 
potrafi, nie jest również w stanie 
sprostać zadaniom zawantym w Te- 
zach. Rozmowy śndywidualne i dys- 
kusje na zebraniach POP wykazują, 
iż nasi towarzysze jak również ich 
bezpartyjne otoczenie z całą ostro- 
ścią widzą niedostatki w codziennym 
działaniu przy warsztacie i poza fab- 
ryką. Istnieje też klimat psycholo- 
giczny do ich usuwania. Kreowanie 
właściwych postaw wymaga jednak 
prężnego i śmiałego działania kadry 
kierowniczej wszystkich  szczebii 
Musimy nasz program zabezpieczyć 
przez konsekwentne od samego po- 
czątku działania członków partii I 
rekomendowancj przez nią kadry 
kierowniczej”. 


łos ten oddaje tonację w jakiej 

na Plenum analizowano do- 

tychczasowy przebieg kampanii 
złazdowej. Wprowadzenie stanowiła 
informacja przedstawiona przez za- 
stępcę członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC, Włodzimierza Mok. 
rzyszczaka, Zarówno w informacji 
jak i w dyskusji na Plenum wiele 
uwagi poświęcono realizacji Uchwa- 
ły XX Plenum KC. Podkreślono, że 
nastąpiła poprawa systematyczności 
pracy organizacji partyjnych i 
wzrost wpływu członków partii na 
środowiska społeczne. 


Realizacja Uchwały XX Plenum 
przyczyniła się do poprawy i dosko- 
nalenia  polityczno-organizatorskiej 
działalności partii, do stabilizowania 
sytuach społeczno-politycznej wśród 
załóg i w środowiskach, do wzrostu 
społecznego zaulania do partii Syn- 


 tetycznym tego miernikiem są ro- 


snące przyjęcia do partii. Czas jaki 
upłynął od XX Plenum wypełniony 


do podjęcia zadań z 
ią zjazdową, 
przebiega zgodnie x 


już z blisko połową członków i kan- 
dydatów PZPR. Rozmowy stanowią 
najszersze z możliwych form dysku- 
sji przedzjazdowej w partii. Są one 
obserwowane z dużą uwagą przez 
bezparty jnych. Nierzadko bezpantyj- 
ni wyrażają chęć wzięcia w nich 
udziału.. Przebiegają one — jak pod- 
treśladi m.in. Romuald Szwengler, 


Gdyni onaz Wiktor Koziołek, członek 
KC, I sekretarz .KG PZPR w Po- 


w podobnej atmosferze przebiega- 
ją zebrania POP poświęcone dysku- 
sji nad projektem „Programu 
PZPR”. Projekt spotkał się z pond 
członków 


rum — 


rzyszczak — jest dokonanie pogłę- 
bionej oceny sytuacji społeczno-po- 
litycznej i gospodarczej naszego kra- 
ju, wypracowanie z udziałem <ałego 
społeczeństwa dróg doskomalenia re- 


demokracji socjalistycznej. 
największą troską jest bowiem to, 
abyśmy w trakcie kamranii wypra- 
cowali program parńji eny 4 
przez klasę robotniczą i wszystkich 
ludzi pracy, na miarę pdst na- 
szego narodu. Dlatego też obowiąz- 
kiem instancji i organizacji partyj- 
nvch jest tworzenie warunków dla 
szczerej 1 konstruktywnej, krytycz- 
nej i odpowiedzialnej dvskusji nad 
projektem „Programu PZPR” i Te- 
zami na X Zjazd, włączenie do niej 
jak najszerszych kręgów społecz- 
nych”. 


„Socjalizm zwrócony całą swą 
istotą ku pokojowi, postępowi spo- 
łecznemu, rozwojowi człowieka — 
mówił na zakończenie obrad I sek- 
retarz KC Wojciech Jaruzelski — 
demenstruje z nową siłą swą m!o- 
dość 1 żywotność, krcatywną moe 
i zdolność osiągania nowych rubieży. 
Polska znajduje się w tym ożyw= 


„czym nurcie socjalizmu skierowa- 
nym ofensywnie w przyszłość, prze- 


zwyciężającym różnorodne bariery, 
także własne słabości. Chodzi o to 
byśmy tę przynależność s'inie po- 
twierdzali rezultatami zbiorowej 
pracy. By nie godzić się z zastojem 
w żadnej postaci, by coraz pełniej 
wykorzystywać twórcze „możliwości 
socjalizmu”. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


dniach 5—7 marca br. obra- 

dował w Warszawie III Kon- 

pres Nauki Polskiej. Trzydn 10- 
we obrady najwyższego gremium 
naukowców poprzedzone były blisko 
dwuletnimi przygobowaniamui. Naj- 
ważniejszą ich część stanowiły prace 
prowadzone w 16 zespołach proble- 
mowych, które nozważały metody 
i fommy doskonalenia współpracy 
pomiędzy nauką i rką.. 

Opinie dotyczące oelowości zwoła- 
nia Kongresu w rozmaitych środo- 
wiskach były różne. Nie brakowało 
głosów podważających ową  celo- 
wość. Wyniki pnac przygotowaw- 
czych do Kongresu, jak też dyskusja 
w czasie jego trwania, dowiodły, iż 
przedsięwzięcie takie było niezbędn e 
dla określenia stanu nauki polskiej 
i jej zadań w przyszłości. Kongres 
stał się rzeczywiście rzetelną debatą 
' uczonych o przyszłości naszego kra- 
ju, © jego obecnej i przyszłe j „roli 
w świecie, o barierach i możliwo- 
ściach rozwoju. 

Obrady Kongresu toczyły stę w okresie 
trudnym. Zdożona sytuacja międzynaTo- 
dowa, odczuwalne ciągle skutki wewnę- 
trznego załamania gospodarczego, male- 
jące zasoby siły roboczej, zmniejszanie 
się dostaw surowców, materiałów i enelr- 
gii, ograniczone możliwości korzystania 
ze óćwiatowych osiągnięć technicznych 
1 technologicznych — to Skala proble- 
mów bezpośrednio rzutujących na Toc- 
wój naszego kraju. Do tego dodać trzeba 
fakt, M obecnie nauka na świecie prze- 
żywa rozwój, którego tempo trudno po- 
równać deo jegokolwick okresu w 
pr zeszłości. t jest zafascynowany 
wizją postępu technologicznego, kojarzo- 
nego 2 rozwojem nauki, tworzącej dla 
techniki nowe horyzonty. 

Tymczasem Polska w ostatnim dziesię- 
otoleciu znalazła się w grupie państw 
pozostających pod tym względem w tyle. 
Luka technologiczna, dzieląca nas od 
światowej czołówki, nie tylko utrzymuje 
sie, ale niebezpiecznie wzrasta. W na- 
azych obecnych warunkach ekonomicz- 
nych trzeba sobie jasno zdać sprawę 
z tego, iż owej luki we wszystxich dzie- 
dzinach nauki nie da się zlikwidować, 
I to na Kongresie zostało wyramnie po- 


wiedziane. 

Niemniej Polska, chcąc być 
nie świadkiem, lecz uczestnikiem 
przemian naukowo-technicznych, nie 
ma innej drogi, jak droga intensyw- 
nego rozwoju. Bez przemian struk- 


Uchwała IX Zjazdu PZPR, a także 
XVI Plenum KC PZPR, zobowiązują 
członków partłi oraz wszystkie in- 
stancje | organizacje partyjne do za- 
cieśniania więzi ze społeczeństwem, 
umacniając tym samym zasady 80- 
cjalistycznej demokracji. 

Podejmowane w tej kwestii zada- 
nia winny polegać m. in. na inten- 
syfikacji pracy ideowej, politycznej 
£ informacyjnej £ to zarówno wśród 
członków partii, jak i bezpartyjnych. 
Ważnym elementem w. realizacji 
tego procesu jest sprawnie działa- 
jący system informacji politycznej. 

Wychodząc naprzeciw temu Komi- 
tet Wojewódzki PZPR w Legnicy 
wprowadził zystem comiesięcznych 
spotkań fimformacyjnych. Ustalono, 
że „Dniem informacji” będzie trzecia 
środa każdego miesiąca. W tym 
dniu nie organizuje się żadnych in- 
nych odpraw, szkoleń, itp. w przed- 
giębiorstwach i instytucjach całego 
województwa. Miejscem spotkań 
jest 35 punktów informacyjnych 
w wytypowanych zakładach pracy, 
środowiskach społeczno-zawodo- 
wych (oświaty, kultury, służby zdro- 
wia) oraz miastach, miasto-gminach 
i gminach, a także w wybranych 
szkołach pomadpodstawowych. Każ- 
dorazowo uczestnikami spotkań in- 
formacyjnych są: członkowie lokal- 
nych władz partyjnych, przedstawi- 
ciele załóg i kierownictwa zakładów 
pracy, mistrzowie, brygadziści, a 


Zbigniew  Korpaczewski jest 
sekretarzem ds. ideologicznych 
KW PZPR w Legnicy. 


= 


turalnych i intensyfikacji procesów 
produkcyjnych kraj nasz nie zaspo- 
koi społecznych aspiracji Polaków, 
nie dotrzyma kroku czołówce 
światowej. Kluczem do rozwiązania 
tych problemów jest postęp nauiłao- 
wo-techniczny, który zależy od roz- 
woju nauki, od prawidłowego 
ukształtowania priorytetów badaw- 


społecznymi i Tak 
więc — jak podkreślano na Kon- 


gresic — jesteśmy „skazani” na po-. 


stęp. 
Zależy on jednak w dużej mierze 


od sytuacji materialnej i organiza-. 


cyjnej nauki. W latach 1982 i 1983 
udział wydatków na działalność na- 
ukowo-badawczą w dochodzie naro- 
dowym wynosił u nas 1 proc. pod- 
czas gdy w_Bułganii — 2,5 proc. na 
Węgrzech — 3,5 proc, a w ZSRR 
— 45 proc. W ostatnich dwóch la= 
tach warunki materialne prowadze- 
nia badań poprawiają się, a wyso- 
kość 3 proc. dochodu narodowego 
osiągną w 1990 r. : 


ozwój nauki zdeterminowany 
jest nie tylko warunkami ma- 
terialnymi. Ogrnomnie dużo zale- 
ży od kadry naukowej, a szczególnie 
od tempa przypływu młodych, uta- 
lentowanych i oddanych nauce pra- 
oowników. Należy zapewnić wzrost 


"ich liczebności i poziomu wykorzy- 


+ 


stania przez lepszą organizację pra- 
cy. 
| tylko technologia i produkcja 
to dziedziny rozwoju, które powinna 
wspomagać nauka? Na Kongresie 
drugim nurtem zadań, wyraźnie wy- 
odrębmiającym się, była funkcja 
nauk humanistycznych. i społecznych 
dla rozwoju człowieka i doskonale- 
nia jego pracy. Badania wszech- 
stronnego rozwoju osobowości czło- 
wieka, jego samorcalizacji, słowem 
spełnianie ważnego _marksistow- 
skiego postulatu, to istotne zada- 
nie stojące przede wszystkim 
przed naukami społecznymi. Ana- 
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także członkowie i aktyw organizacji 
zwązkowych, młodzieżowych, samo- 
rządówych, ogniw PRON, stowarzy- 
szeń i organizacji społeczno-zawodo- 
wych. Szczególną uwagę przywiązu- 
je się do udziału w spotkaniach 
przedstawicieli środowisk  robotni- 
czych oraz osób bezpartyjnych. 


Przyjęliśmy zasadę stałego uczest- 
nictwa w spotkaniach, natomiast 
każdorazowo zmieniają się osoby 
„obsługujące” dany punkt informa- 
cyjny. Wytypowano 85-0sobową gru- 
pę, w skład której weszli wszyscy 
sekretarze i kierownicy wydziałów 
KW PZPR, członkowie Prezydium 
WRN oraz RW PRON, kierownictwo 
Urzędu Wojewódzkiego I dyrektorzy 
wydziałów kierownictwa WUSW, 
Sądu Wojewódzkiego, Prokuratury 
Wojewódzkiej, organizacji młodzie- 
żowych. 


Prowadzący spotkania dysponują 
bieżącą informacją o pracy KW, ak- 
tualnych zagadnieniach podejmowa- 
nych przeż WRN i jej organa, in- 
formacją o sytuacji społecznej i go- 
spodarczej w województwie, a także 
o problemach pracy organów admi- 
nistracji państwowej w wojewóde- 
twie. Ponadto na każdym spotkaniu 
omawiamy dodatkowo wybrane pro- 
blemy gospodarcze, polityczne, za- 


wę” 


liza rzeczywistości, krytyka niedo- 
ciągnięć i błędów, badanie sił na- 
pędowych i barier socjalistycznego 
rozwoju społeczno-gospodanczego 
kraju, materialnych, społecznych 1 
kulturalnych podstaw socjalizmu to 
obszary, na których nauki społeczne 
muszą skoncentrować swą uwagę. 
Słowem, wspomaganie człowieka w 
procesie pracy, w działalnośc! i 
w życiu. Wykorzystanie talentu i 
zdolności człowieka jest nie mniej 
ważnym elementem rozwoju kraju 
jak wykorzystywanie naszych bo- 
gactw naturalnych, jak wprowadza- 
nie nowych technologii. 

Wątków dyskusji na Kongresie było 
wiele. Nie sposób nawęt wyliczyć 
wszystkich. Zasygnadizować można jedy- 
nie najważniejsze. A oto one: szeroxo 
rozumiane kształcenie kadr, począwszy 
od edukacyjnej funkcji szkoły, a SKon- 
czywszy na zdobywaniu specjalistycznej 
wiedzy naukowej, konieczność restritk- 
turyzacji I zmian w gospodarce w kie- 
runku szybszego rozwoju nowoczesnych 
dziedzin produkcji; problemy ochrony 
środowiska w ścisłym: związku z ochroasią 
zdrowia społeczeństwa; zapewnienie wy- 
żywienia dla rosnącego liczebnie narodu: 
problem czystej wody dla mieszkańców 
4 potrzeb gospodarki, 1 wreszcie bariera 
energetyczna rozwoju kraju, wymaga- 
jąca podjęcia skuteczniejszych aziałań na 
rzecz racjonalizacji zużycia dostępnych 
zasobów paliw. 


Czy trzydniowe obrady Kongresu 
miały i mogły mieć, wpływ na Stan 
polskiej nauki? Nie takie były jego 
cele. Głównym jego dorobkiem jest 
wkład w opracowywaną strategię 
perspektywicznego rozwoju kraju. 
Sądzić należy jednak, iż pomo- 
gą zmozumieć czym jest nauka, czego 
jej naprawdę potrzeba i jak może 
pomóc w społecznym, gospodarczym 
i cywilizacyjnym rozwoju kraju. 

Obrady Kongresu są też jednym 
z najważniejszych głosów w dysku- 
sji przed X Zjazdem. Przypomniały 
one, jak znaczny potencjał naukowy 
został zbudowany =— ogromnym wy- 
siłkiem — w Polsce Ludowej W 
swych zasadniczych wnioskach 
zgodne są z postulatami zawartymi 
w projekcie „Programu PZPR”. 
Podkreśla się w nim bowiem, iż na- 
uka będzie spełniać czołową rolę 


gadnienia stosunków międzynarodo- 
wych, itp. W „Dniu informacji”, na 
ten wybrany temat odbywa się spe- 
cjalne szkolenie z udziałem wybit- 
nych specjalisów z „Centrali” (dużej 
pomocy udziela nam lektorat KO). 
Przykładowo, w minionym okresie 
tematyka poszczególnych spotkań 
dotyczyła stosunków międzypańst- 
wowych: 


Uczestnicy spotkań informacyjnych 
podkreślają, że organizacja takich 
działań służy lepszemu i pełniejsze- 
mu informowaniu społeczeństwa e 
istotnych dla kraju i województwa 
probłcmach. Bardzo pozytywnie 
przyjęto zasadę udzielania odpowie- 
dzi na pytania na które nie dano 
jej na poprzednim spotkaniu — (nie 
zawsze przecież potrafimy na 
wszystkie pytania odpowiedzieć). 
Podnosi to wiarygodność podawa- 
nych informacji, jak również dowo- 
dzi poważnego traktowania uczest- 
ników spotkań. 

Przeciętnie w jednym spotkaniu 
uczestniczy 50—60 osób, a w całym 
województwie liczba uczestników 
wynosi każdorazowo powyżej 1700 
osób. Jest więc komu te informacje 
przedstawiać. 


Poszerzeniu bazy . informacyjnej 
służy wprowadzona obecnie prakty- 


*"> 
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w przystosowaniu gospodarki po- 
skiej do wynwgów rewolucji nau- 
kowo-technicznej i oałego systemu 
edukacji narodowej, podnoszenia ja- 
kości życia ludzi pracy, w postępie 
organizacji i zarządzania, ochrony 
zdrowia i środowiska naturalnego. 
Uczestnicy Kongresu w sposób kon- 
kretny wskazywali drogi i metody 
osiągania tych colów w poszczegól- 
nych dyscyplinach naukowych. » 


stotną drogą zwiększania wpływu 

potencjału naukowego na nozwój 

kraju — podkreślano na Kongre- 
sie jest pogłębianie naszych 
związków i współdziałania z nauką 
krajów socjalistycznych. Ważnym e- 
lementem takiego kienrunsu działań 
są: „Kompleksowy prograin postępu 
naukowo-techn:cznego krajów 
RWPG do 2000 roku” oraz „Długo- 
falowy polsko-radziecsi komplekso- 
wy program postępu naukowo-wch- 
nicznego ”. 


III Kongres Nauki Polskiej był 
wydarzeniem wielkicj wagi nie tyl- 
ko dla świata nauki. W jego obra- 
dach uczestniczyli  przedslawiciele 
najwyższych władz partyjnych 1 
państwowych. Świadeciwem tego 
była obecność 1 sekretarza KC 
PZPR Wojciecha Jaruzelskiego w 
trzecim dniu obrad Kongresu. jak 
również uczestnictwo i wypowiedzi 
członków Biura Politycznego: pre- 
miera Zbigniewa Messnera i Sckre- 
tarza KC Tadeusza Porębskiego a 
także wicepuemiera Zbigniewa Sza- 
łajdy. 


Kierownictwo partii, ze szczególną 
uwagą wsłuchiwało się w głos pel- 
skich uczonych. „Do problemów roz- 
woju nauki i posiępu naukowo-tech- 
nicznego — powicdział w swym wy- 
stąpieniu Tadeusz Porębski — PZPR 
przykłada znaczną wagę. Daliśmy te- 
mu wyraz wielokrotnie tak na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe partii, jak 
i na plenarnych posiedzeniach KC 
PZPR — zwłaszcza XIX i XXIV. 
Podkreślaliśmy i podkreślamy ciągle 
ozromną rolę świata nauki nie tylko 
dla rozwoju gospodarki, ale także 
w kształceniu i wychowywanłu mło- 
dsieży, w edukacji polskiego społe- 
czeństwa”. | 


_ MAGDALENA PRÓCHNICKA- 


ka organizowania „Dnia informacji” 
bezpośrednio dla załóg w 20 naj- 
większych zakładach pracy; odbywa 


„się to niezależnie od stałych pun- 


któw informacyjnych (robią to I 
sekretarze KZ i dyrektorzy zakła- 
dów, na poszczególnych wydz.ałach). 
Dokonujemy bieżącej analizy funk- 
cjonowania punktów  informacyj- 
nych, szczególnie w tzw. najtrud- 
niejszych środowiskach. Oceną ich 
działalności stała się jednym z trwa- 
łych elementów całego systemu 
„Dnia informacji” w naszym woje- 
wództwie. | 

Na podstawie zdobywanych do- 
świadczeń oraz dokonywanych ana- 
liz czynimy ciągłe poszukiwania, 
służące doskonaleniu form organiza- 
cyjnych, metod i sposobów przeka- 
zywania jak również doboru prezen- 
towanych treści. Zbieramy również 
propozycje tematyczne od uczest- 
ników. Na podstawie dotychczaso- 
wych ocen można stwierdzić, że 
„Dzień informacji” jest oczekiwa- 
ny! i 

Bardzo pomaga nam to w pracy 
wyjaśniającej wśród społeczeństwa 
— poszerzamy w ten sposób wiedzę 
innych I swoją — mamy więcej bez- 
pośrednich koniaktów, poznajemy 
ludzi i województwo. Jest więc i dla 
kogo i po co. | 


Czytając projekt A PZPR” 


w m nz W a A a O WO A O TA R PAY 


egzystencji” 


Przeobrażenia socjalistyczne „otwierają drobt: ku L urze- - | 
czywistnieniu głównego celu socjalizmu, jakim jest nie- | 
ustanny rozwój i wzbogacenie materialnych i ducho- : 
wych warunków życia człowieka, zapewnienie ludziom - 
nie tylko materialnej, całkowicie wystar- | 

czającej i z każdym dniem dostatniejszej, ale również 

| gwarantującej im „pełnię swobodnego rozwoju, zasto- | 
' sowania ich zdolności fizycznych i duchowych”. Strate- - 
4 


gicznym celem partii „jest zapewnienie systematycznej, 
społecznie odczuwalnej poprawy poziomu reg spo- 


lecznego”'. 
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 Zacytowany zapis” w  projckcie 
„Programu purui wynika Z USLroję- 
wych zatożen socjalizinu. Jest to cel 
znany i społecznie powszechnie od- 
czuwalny. Socjalizin zawsze w śŚwia- 
domości spolecznej wiązżuny 
zlikwidowaniem wyzysku i wkrocze- 
niem na droyę coraz pciniejszego za- 
spokajania potrzeb społecznych. 
Wa.ka o dobro człowieka, o jego Cco- 
raz lepszy byt, o jego rozwój in- 
telektuainy, osobowościowy zawsze 
był, jest ij bedzie głównym  zało- 
zeniem kasdeżo progrumu, każdej 
koncepcj! rcaiizowanej polityki spo- 
łeczno-gSospodarczej, wynika to bo- 
wiem z istotv i 
itstycznych stosunków 
nych, z  głęboxo 
- treści marksizmu-. eninizmu, 

Tak sformuływuny cel, 
sposób wyrażany, znajdziemy we 
wszystkich ważnych dokumentach 
partyjnych, począwszy od dekiaracji 
PPR „O co wa:czeymy'”, a na uchwa- 
lach wszytkich zjazdów partii skon- 
czywszy. Nie jest przypadkiem, że 
tormułując nadrzędny cel rozwoju 
w projekcie Programu. cytujemy K. 
Marksa, twórcę naukowczo socjaliz- 
mu, bowiem przedstawiając wizję 
socjalizmu widział go jako proces 
wyzwolenia cezłów:ek... : 
Cel ów był zawsze. na wszystkich 
etapach rozwoju. przez naszą partię 
realizowany, chociaż nie zawsze w 
jednakowym stopniu doceniany. 
Stąd bardzo duża nierównomierność 
w poprawie warunków bytu spełe- 
czeństwa na poszczególynch etapach 
jego rozwoju, częste brak zrozumie- 
nia I kempleksowych działań które 
by uwzględniały wszystkie rodzaje 
potrzeb. 
Współzależności 

Coraz pełnicjsze zaspokajanie po- 
trzeb społecznych zaieży w picrw- 
rzym rzędzie od osiąsniętcgo pozio- 
Mu ekonomicznego 1 wyższej sto- 
BF wzrostu sospodarczego. Poziom 
dochodu narodówczo na jednego 
mieszkańca. jeno stałe pomnażanie, 
stanowi jedzną wymierną podstawę 
coraz wyzszej konsumpcji. Poziom 
ekonomiczny. czyli dochód narodowy 
na jednervo mieszkańca. zależy od 


ekonomicz- 


stopy przyrostu iudności i stopy 
brzyrostu wytworzonego dochodu 
narodowego. Kraj nasz po drugiej 


wojnie charukicryzował się stosun- 
kowo wysoką stopą przyrostu lud- 
ności w porównaniu z innymi kra- 
jami europejskitni, szczególnie w la- 
tach  pięcdzicsiatych (i ostatnim 
dziesięcioleciu, co przy osiąganej 
stopie wzrostu dochodu narodowego 
ograniczyło możliwości szybszej po- 
prawy warunków bytu. Występuje 
sprawdzona współzależność: jeżeli 
przyrost ludności średnie rocznie 
wynosi 1 proc.. to aby utrzymać po- 
ziem zaspokajania podstawowych 
potrzeb, dochód narodowy musi 
O w) 
Dec. dr. hab. Bolesław Przy- 
wara jest kierownikiem Za- 
kładu Polityki Społecznej A- 
kademii Nauk Społecznych w 
Warszawie 
Z 


był ze. 


CcCharukteru socja-- 
humanistyczny ch 


w różny 


am" 
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wzrastać ce najmbiej o 2 proc. Jeżeli 
zaś chcemy osiągnąć spolecznie od- 
czuwalną poprawę warunków bytu 
społeczeństwa, to przyrost konsumo- 
wancj części dochodu narodowego 
powinien wynieść co najmniej 2 proc. 
ponad przyrosty uwarunkowane sy- 
tuacją demograficzną. 

- Podział wytworzonego dochodu 
nirodowego w projekcie Programu 
zakłada przyspieszenie nakładów in- 
westycyjnych. co wynika ze stopnia 
dekapitalizacji majątku produkcyj- 
nego oraz wymogów, jakie dyktuje 


niestoty w początkach zat stedem- 
dziesiątych, że można żądać poprawy 
warunków bytu bez względu ma 
uwarunkowania ekonomiczne. Przy- 
bnała oma wówczas krańcowo nie- 
bezpieczny obraz — że można coraz 
mniej pracować, coraz mniej produ- 
kować, a coraz lepiej konsumować. 
Wymaga głębokiej zadumy te, że tak 
irracjonalna postawa zawładnęła tak 
dużą częścią naszego społeczeństwa. 


Musimy również doprowadzić de 
bardziej ofensywnego planowania, 
obalając asekuranctwo, które w 
głównej mierze uwzględnia jedynie 
uwarunkowania bilensowe — a nie 
stawia — chociażby alternatywnie 


— wyższych zadań efektywnościo- 


wych. 
. Program siisżhić akcentuje barie- 
ry rozwoju, społeczno-gospodarczego, 
głownie w handlu zagranicznym, co 
wynika z zadłużenia i spłat: barierę 
czynnika ludzkiczo. czyli niski przy- 
rost ludności w wieku zdolności do 
pracy, a szybszy przyrost grup lud- 
ności w wieku przed- i poprodukcyj- 
nym; barierę  surowcowo-enerzc- 
tyczną oraz zahamowania i opóźnie- 
nia w dokonującym sie pastępie 
techniczny m. 

Jednakże owe bańiewy nie mogą 
bvć felvszvzowane. nie mogą słano- 
wić ogranicznika nie do przczwycię- 


BOLESŁAW PRZYWARA - | 


dokonująca się rewolucja naukowo- 
-techniczna. Otwarta, i wciąż dys- 
kusyjna, jest kwestia skali owego 
przyspieszenia inwestycyjnego, nie- 
mniej jest faktem, że musi ono na- 
stąpić. Dylemat, jaki stale występuje 
między bieżącą i przyszłą konsum- 
pcją. jeśli chcemy go rozwiązać z 
korzyścią dla konsumpcji — przy 
założonych przyspieszeniach nakła- 
dów inwestycyjnych w podzielonym 
dochodzie narodowym — to musimy 
osiągać wyższą dynamikę rozwoju 
gospodarczego, w stosunku do tej, 
jaka została założona na 
1986—90. 

Przy naszych uwarunkowaniach 
demograficznych, aby micć możii- 
wość odczuwalnej poprawy warun- 
ków bytu, stopa przyrostu gospodar- 
czego powinna zawierać się w prze- 
dziale 4—5 proc. średnio rocznie na 
lata  1986—80. Jeżeli natomiast 
osiagniemy przyrost dochodu naro- 
dowczo w przedziale 3—4 proc. to 
— przy założonych kierunkach 
zmian w podziale dochodu narodo- 
wego — poprawa warunków bytu 
będzie nieznaczna, społecznie nieod- 
czuwalna, a dla wielu grup społecz- 
nych wystąpi zagrożenie utrzymania 
osiągniętego stopnia zaspokajania 


"potrzeb. Taka jest wymowa faktów. 


w świetle przyjętych założeń i zna- 


jomości wspólczesnych uwarunko- 
wań. | 15 5 
Zadecyduje 


wzrost produkcji 


Dlatego problem tempa rozwoju 
gospodarczego, liczony przyrostem 
dóchodu narodowego na bliższą i 
dalszą przyszłość, staje się central- 
nym problemem społecznym. Musi- 
my opinię społeczną ukierunkować 


głównie na tworzenie i to tworzenie - 
" coraz bardziej efektywne. Jak słusz- 


nie podkreśla projekt Programu 
„tworzenie mocnych podstaw popra- 
wy warunków życia musi następo- 
wać w sferze produkcji”. Musimy 
przełamać  ebsesję, ukształtowaną 


lata 


żenia. Musimy przejść bardziej zde- 
cydowanie na intensywny rezwój 
gospodarki, tym bardzicj że realne 
możliwości naszcj gospodarki są 
olbrzymie. Ciągle zużywamy nad- 
mierną ilość, w stosunku do Średnich 
wartości europejskich, surowców, 
materiałów i energii na wytworzenie 
jednostki dochodu narodow ego. 
Ciągle występuje w dużej skali nie- 
wykorzytywanie mocy  produkcyj- 
nych. Daleko nam do racjonalnego 
wykorzystania ludzi z reguły pre- 
zentujących wysokie kwalilikacje. 


Zacząć od siebie 


Dyskusja nad projcktem Progra- 
mu partii, szczególnie nad tą częścią, 
którą będziemy realizować w bieżą- 
cym 5-leciu, powinna — w każdym 
przedsiębiorstwie, na każdym stano- 
wisku pracy — przy nieść odpowiedź 
na pytanie: co 1 jak należy zrobić 
aby osiągnąć większy przyrost pro- 
dukcji wyrobów nowoczesnych, ja- 
kościowo dobrych. przy niższych na- 
kładach surowcowych i energclycz- 
nych, przy lepszym wykorzystaniu 
mocy produkcyjnych. Jak lepiej wy- 
korzystać każdą parę rąk, na każ- 
dym stanowisku pracy. Jak przy- 
spieszyć konkurencyjny i opłacalny 
eksport, aby osruniczyć ujemny 
wpływ bariery handiu zasraniczne- 
Bo. a a 

"Winniśmy w naszym działaniu 
wszystkim uświadomić wielką szan- 
sę naszego rozwoju, uświadomić, że 
występujące bariery ograniczają 
nasz rozwój. że to nie przejawy nie- 
mocy lecz realne fakty, które na- 
szym działaniem musimy przezwy- 
ciężyć. Nie może istnieć postawa 
biadolenia i łatwego usprawiedliwia- 
nia. 

Drog: do osiągania przyspieszonego, 
bardziej efektywnego rozwoju w 
różnych przedsiębiorstwach, mogą 
być różne, w jednvch na pierwszym 
miejscu należy doskonalić organiza- 
cję pracy, w innych organizację SsY- 
stemu kierowania procesem produk- 


' łochłonną 


poprawa warunków 


efi. Pilnie należy wycofać materia- 
lub energochłonną  pro- 
dukcję, udoskonalić system płac, aby 
można było wykorzystać motywa- 
cyjną ich funkcję. Wszystkie te 
działania coraz lepiej i pełniej spina 
doskonalący się svstem funkcjono- 
wania naszej gospodarki, system 
wdrażania reformy gospodarki. 

Przy założonej stopie wzrostu go- 
spodarczego, i zmianach w podzia.e 
dochodu narodowego, Program za- 
kłada, że „w drueiej połowie lat 
osiemdziesiątych odbudowany bedzie 
poziom dochodu narodoweżo i SDo- 
życia z końca lat siedemdziesiat: ch 
(..) a w ostatniej dekadzie dwudzie- 
stego wieku osiagana bedzie stała 
życia ludno- 
ści”. 

Dochód narodowy wvytwerzony w 
1885 r., był niższy, w porównaniu to 
1879 r. oe 10 proc, w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca o 14 proc. Dochod 
podziciony był niższy o 14 proc, zaś 
ną 1 mieszkańca odpowiednio o 18 
proc. - W zrealizowanym planie 
3-letnim w latach 1982—1985 przy- 
rost dochodu narodowego wyniósł 15 
proc.. przyrost produkcji przemysło- 
wej 16 proc., zaś w przeliczeniu na 
I zatrudnionego odpowiednio 19 
proc. Sądzę, że żapis w Programie 
partii, dotyczący rozwoju gospodar- 
czego i poprawy warunków bytu, 
odnoszący się do drugiej połowy lat 
osiemdziesiątych, jest zbyt ostrożny. 
na tle stanu wyjściowego, jaki został 


osiągnięty na koniec 1985 roku. 
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Ponadto rodzi się rctoryczne py- 
tanie czy nasze społeczeństwo będzie 
chciało czekać na dalszą poprawę 
warunków życia do ostatniej de- 
kady wieku. Sądzę, że jest to kon- 
cepcja minimalistyczna, mało ofen- 


'sywna, a społecznie trudna do przy- 


jęcia. Jeżeli jednak założona wizja 
na bieżące pięciolecie byłaby realizo- 
wana, to wynika dodatkowy pro- 
blem do rozwiązania — dolyczy 0a 
sfery zagrożonej. Sfera zagrożona 
obejmuje wszystkie te rodziny, które 
znajdują się ponizej minimum spo- 
łeczncego. Skaia tej sfery jest sto- 
sunkowo duża. Szacujemy. że w 1985 
roku znajdowało się w tej sferze 30 
proc. rodzin pracowniczych i 50 
proc. rodzin emerytrów i renci- 
stów. - 

Przez odpowiednią politykę 
świadczeń i stałą waloryzucję rent 
i emervtur, rozpoczętą w biczącym 
roku, powinniśmy konsckweninie dą- 
Żyć do podniesienia rent-i emner:tur 
w tych rodzinach, które ze wzejędu 
na niskie dochody w przeliczeniu na 
członka rodziny znalazły się w S:C- 
rze zagrożonej. Ranga  Społccziua 
problemu jest powszechnie znana... 
Winniśmy również rozwijać poamac 
socjalną na rzecz rodzin wielodzict- 
nych, które znajdują się w swupie 
niskich dochodów. głównie w formie 
pomocy. rzechwej, a nie wviąCzn.e 


pieniężnej. 
Powicdzmvy wyrażnie. że nie po- 
winniśmy rozpościerać zadnego „Da- 


rasola : ochronnego” nad rodzinami, 
których członkowie są w wicku ak- 
tywności zawodowej. a kiepskimi wy- 
nikami pracy i brakiem aktywności 
sami usytuowali się w krytycznym 
położeniu. W naszym kraju istnieją 
wszelkie ku temu warunki. abv czlo- 
wiek zdolny do pracy zarabiał tyle, 
aby nie musiał epzystować na po- 
ziomie minimum socjalnego. .„Do- 
chody z pracy — jak pisze się w I"ro- 
gramie — to główny czynnik wzro- 
stu poziomu życia rodzin pracowni- 
czych". 


[ZYCIE PARTII IE 


Czytając projekt „Programu PZPR” 


dlanych w 


1 z teorii f z praktyki wiemy, że 
ważne. Przede 


Tytuł szóstego rozdziału projektu „Programu. PZPR” 
brzmi nieco inaczej, obejmuje pewne tylko sfery z sze- 
roko rozumianej nadbudowy duchowej nowego ustroju 
społecznego. Jednakże nie o zakres treści odzwiercie- 
takim czy innym tytule tu chodzi. Sprawą 
podstawową jest miejsce tej problematyki w całokształ- 
cie przekształceń socjalistycznych, a co za tym idzie i w 
całokształcie politycznej, organizatorskiej 1... ideologicz- 
nej działalności partii "Ma 


nde, że wykonanie wszystkich. tych ych 
zadań me będzie bynajmniej łatwe 


jej instytucji 
śdesiogicznych wyjątkowo wielkiego 
adu sł, woki, uporu - 


I " 
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WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


przesłanek. Oczywiste więc 
że wyjąticową rolę odgrywa 
czynnik świecdomości, czynniie 


J 
przypomina, że jednym ze skut- 
ków sytuacji kryzysowej było wy- 
stąpienie wielu negatywnych zja- 
wisk w sferze świadomości i mo- 
ralności, w kulturze 4 wychowa- 
miu, w działalności środków ma- 
sowej informacji i innych instytucji 
działających w śterze nadbudowy 
duchowej socjalizmu. Na skutek 
tych negatywnych wydarzeń insty- 
tucje, te działają niedobrze. Nie za- 
wsze są w stanie pracować w opar- 
ciu e fundamentalne wartości socja- 
lizmu naukowego, nie zawsze też są 
„w stanie przeciwstawić się oddzia- 
ływaniom _ tendencji antysocjali- 
stycznych — rćwizjonistycznych, ne- 
omieszczańskich, klerykalnych itd. 

Jedną z głównych przesłanek 
ukształtowania się negatywnych 
tendencji w sferze praktyki ducho- 
wej były opóźnienia i błędy w dzia- 
łalności partii w drugiej polowie lat 
siedemdziesiątych. 

Głównymi kierunkami dzialalności 
partii w nadchodzących latach w 
sierze duchowej nadbudowy socja- 
lizmu będą więc: przezwyciężenie 
przeslanck negatywnych zjawisk w 
przeszłości, odtworzenie wpływu 
wartości i ideałów socjalistycznych, 
socjalistycznych stosunków społecz- 
nych w tej sterze, udzielenie adck_ 
watnej odpowiedzi na potrzeby I wy- 
zwania tworzone przez rozwój na- 
szego społeczeństwa, przez jego 
uczestnictwo w stosunkach między- 
narodowych, w międzynarodowej 
walce dwóch ustrojów społeczmiych. 
Z przypomnianej wyżej oceny £ytue 
acji dziesiejszej wynika jednoznacz- 


ZYCIE PARTII 
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Nie fonmułuje się tego wprost, 


Zadań i celów zawartych w szó- 
stym rozdziale projektu „Programu 
PZPR” można rogpatrywać w 
izolacji od pozostałych części tego 
projektu. W każdej bowiem z nich 
znajdujemy także ważne zadania 
ideologiczne. Wykonanie planów 
partii w sferze socjalno-ekonomicz- 
nej, w sterze stosinków międzyne- 
rodowych, w obszarze problemów 


klasy robotniczej, czy przy umacnia- 


niu stosunków wewnątrzpartyjnych 
jest warunkiem powodzenia w pracy 
ideologicznej. Z drugiej zaś strony 
powodzenie w realizacji zadań w 
sferze ideologii, oświaty i wychowe- 
nia, nauki, środków masowego prze- 
kazu czy kultury jest warunkiem 
powodzenia w pracy amierzającej 
rp. do umocnienia demokracji so0- 


cjalistyczmej czy też do dosisonalenia: 


szkolenia partyjnego, poziomu ide- 


ologicznego przygotowania - party )- 


nych szeregów. 


Przenikanie ideologii 


iczenie Za= 


Rozgrani poszczegółnych 
gadnień, ścisłe wyodrębnienie całej 


problematyki ideologicznej 


(szeroko 
rozusnianej) w jednym rozdziale by-- 


łoby niemożliwe. We współczesnym 
społeczeństwie 


— tam gdzie pracujemy i tam gdzie 


mieszkamy, tam gdzie wypoczywamy; 
również w szkole ocienamy się o ide-' 


ologię, a treści, wartości i ideały ide- 
ologiczne, ideologiczne wyjaśnienia i 
interpretacje przemawiają do nas nie 
tylko językiem kultury czy propa- 
gandy, ale i językiem szkolenia za- 


wodowego, edukacji prawno-ekono-- 


micznej, instrukcji reali NH 
W każdym bowiem miejscu i czasie 
maany do czynienia z koniecznościa- 
mi dokonywania wyboru, samookre- 
ślenia, oceny własnych możliwości 
i szans. A wszystko to przenosi nas 
w sferę ideologii. 


jest obce projektowi „Programu”. 
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ideologia przenika, 
wszystkie sfery społecznej i indywi- 
dualmej praktyki. W każdym miejscu 


cofnięcia koła historii 


analiza jago trogmentów 
musi nam pokazyw. rzeczywis 
działalności 


nizmach "Lipek a osak bę apa 
odpowi 


rozgrywa się w oażctatwie, wale 
wiedliwość 


ki o spra społeczną, o do- 
bro socjalistycznej Ojczyzny, o hu- 
manizm i społeczny SAMOCZĄd. 
„Projekt „Prognamu” wyodrębnia 
pięć wielkich grup zadań będących 
— 2 punktu widzenia partii — klu- 
do rozwoju całej sfery nad- 
budowy duchowej socjalizmu. 
„ Obszarem pierwszym jest praca 
ideowo-wychowawcza rozumiana ja- 
wszelkich 


pracy iudleowo-wychowawcaze 

jest stwierdzenie o roli ludzkiej ak- 
tywności, zaangażowanie, świadome- 
go uczestnictwa w procesie społecz- 
nym. Właśnie takie cechy ludzkiego 
współuczestnictwa w procesach roz- 
woju naszego społeczeństwa są wac- 
RE orientującymń pracę ideową 
i wychowawczą partii. Partia stawia 
na bdzką aktywność, na świadome 
e oko na twórczy stosunek 


sowywecia mechanizanów 

mentów pracy kdealogicznej do wa- 
runków realnie kształtujących się 
w życiu społecznym. 

Drugl obszar zadań to szkołnictwo 
£ wychowanie. Partia określa swoją 
rolę a: „organizatora socjalistycz- 

frontu wychowawczego”. Wy- 


gram” formułuje zadania organiza- 
cyjne, programowe i polityczne me- 
jące prowadzić do przywrócenia 
rangi oświaty i szkolnictwa w całym 
naszym życiu społecznym, do odbu- 
dowy prestiżu i możliwości działania 


szkolnego (włącznie ze szkolnictwem 


wyższym), Które zapewniały by 
przygotowanie młodych pokoleń i 
przebudowę kompetencji ludzi już 


pracujących zgodnie z wymogami 
NOWOCZESNOŚCI, 


e z 
nowych form organizacji pracy i ży- 
cia społecznego, nowych technologii 
i nowych form' realizacji ludzkiej 
racjonalności. 

OE też projekt <a 


nej, 
wszystkich społecznych zasobów dla 
potrzeb szkolnictwa. Zdajemy sobie 
bowiem sprawę z tego, że społeczeń- 


odnictwie 


W związku ze wszystkimi zadania- 
mi w sferze nadbudowy duchowej 
soc jad iznn projekt „Programu 
PZPR” podkreśla konieczność nieęu- 
stannej walki a szczególnie likwi- 


przez nastawienia dc daja | 
wsteczne oraz likwidację dążeń do 

przez szecze- 
nie społecznej nietolerancji czy też 
przeż upowszechnianie klerykalizmmi. 
Występują w naszym społeczeństwie 


jeszcze społeczne źródła tałcich tren 
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strzegła zasad, zgodnie z 
powińności 


dów i oddziaływań. Wyjątkowo ne- 
gażywnie wpływają na uzyskiwane 
w różnych sferach rezultaty. Partia 
propomije przeciwstawianie się im 
na płaszczyźnie świeckości szkoły 
i wychowania, upowszechniania ree- 
telnej wiedzy o społeczeństwie i jego 
i wowych 


historii, o istocie podsta 
prze stosunków  międzyludz- 
kich, o charakterze 


w tej sterze mówi kolejna — trzecia 
— grupa tez zawartych w rozdziale 
szóstym. Partia stwierdza, Że nauka 
współczesna stała się ważną siłą wy- 
twórczą, że bez jej rozwoju, bez nie- 
ustannego doskonalenia wszystkich 
funiocji niemożliwe 


politycznych, 
naszego życia (w tym także i jego 
poziomu materialnego). Ważne jest 
także doskonalenie badań  społecz- 


' Roowój newki następował 
przez doskonalenie systemu zabez- 
pieczenia materialnego, przez nieu- 
«stanny wzrost udziału nerki w wy- 
datkach dochodu narodowego. 


Ranga kultury 


Kolejne grupy zadań stawianych 
przez „Program” w sferze nadbudo- 
wy duchowej socjalizmu te rezwój 
kułtury i środków masowego prze- 
kazu. Także tutaj wyjątkową wagę 
ma przekształcanie i modernizowanie 
bazy materialnej, doskonalenie me- 
chaniznów społecznego sterowania, 
egzekwowame społecznej, obywatel- 
skiej odpowiedzialności. Także tutaj 
istnieje społeczna potrzeba wzrostu 
roli kultury (szeroko 
i środków masowej informacji) w 
realizacji zadań budownictwa socja- 
=) pozdkolda bas Pata 
cyc u pracy. 
dA wy kulturze samodzielność 
rozwoju, niewystępowanie z poli- 
tyczną ingerencją w procesy twór- 
cze. Stwierdza jednak, że będzie 


spełnia swe kulbura 

w społeczeństwie socjalistyczaym. W 
szczególności zaś będzie przeciwsta- 
wiała się wszelkim próbom wyko- 
rzystywanóa kultany przeciwko s80- 
cjalizmowi 

Zadania w tych różnych sferach 

są niejako podsumowane przez f(rag- 
nat podejmujący sprawy inteligen- 
cji — grupy społecznej zaangażowa- 


„nej bezpośrednio w funkcjonowanie 


wszystkich Instytucji i mechaniz- 
mów duchowej nadbudowy  społe- 
czeństwa socjalistycznego. Walcząc 
o inteligencję, o jej postawy i prze- 
komania partia będzie tworzyła ciąg- 
le nowe możliwości aktywnego jej 
uczestnictwa w życiu społecznym, 
twórczego wkładu w Ee naszego 
społeczeństwa. 

Łatwo się piżekonać ohoóby 
przez lekturę oryginalnego tekstu 
— że poruszone tu zostały tylko nie- 
które z problemów zawartych w pro- 
jekcie „Programu PZPR”. Ostateczny 
kształt bA>iAjsk dokumentu — wzboga- 
cony wyniłcani partyjnej i ogólno- 
społecznej dyskusji — także będzie 
niewątpliwie udoskonalony. Nieza- 
leżnie jednak od wszelkich uprosz- 
czeń — wynikających z konieczności 
ograniczenia wypowiedzi do wąskich 
ram prasowego komentarza — trzeba 
stwierdzić, że w projekcie „Progra- 
mu PZPR” zawarte są podstawowe 
problemy sytuacji ideologicznej przed 
ay stoi nasza partia. Dokładne, 

ronne przeanalizowanie tej 
sytuacji. uwzględnienie w analizie 
podstawowych wartości ideowych se- 
cjalizmu, to warunek prawidłowego 
sformułowania zadań politycznych, 
organizatorskich i ldeowo-wychowa- 
wczych partii, to warunek pełnego 
włączenia stę w rcalizację tych za- 
dań wszystkich członków i zwolen- 
ników PZPR. 


Z dyskusji nad projektem „Programu PZPR” 


Na środowiskową dyskusję w taz- 
nowskim oddziale Stowarzyszenia E- 
konomistów Polskich i Stewarzysze- 
„nia Księgowych przybyłe z całego 
województwa blisko 56 partyjnych 
i bezpartyjnych fachowców. Lekto- 
rami byli: kierownik WOKI Edmund 
Sadowski i zastępca kierownika Wy 
działu Ekonomicznego KW Zenon 
Bednarz. Łatwo «ie domyślić, że 
uwaga zebranych dotyczyła maasraj 
SPTAW finansowa-gaspodarczych. 


Szezególnie zostało to zaakcentowa-= 


enonomistów 
Franciszka 
Azotowych 


ne w wystąpieniach 
Ferdynanda Goleme i 
Temusiaka z Zakładów 
w Tariowie. 

W LII rozdziale prowktu „Progra- 
mu PZPR” proponuje sie linię in- 
tensywnego rozwoju. czyl! sysiemąa- 
tyczrią poprawę pozemu ŻYCia, To- 
siący udział naszej gospodarki w 
postępie światowym. e5 

Przez podniesienie pozomu życia 
rozumie się rozwiązanie wielu na- 
brzmiałych problemów. Na czoło 
wysuwa się budownictwo mieszka- 
niowe. W projekcie stw:ecdza się, że 
niezbądne jest zapewnienie mieszka= 
nia każdej rodzinie. ILanizie chcieliby 
wiedzieć kiedy to nastąpi. W pro- 
sramie KPZR taka data jest wy- 
rażna: rok - 2009, Nutonnast nasza 
perspektywa budzi niepokój. Mówi- 
my, że w kraju trzeba wybudować 
do końca mijaijacego wioku 4 mln 
mieszkań, Zatem powinniśmy budo- 
wać 270 tys. roczne. tlvmczasem 
osiaga się niespełna 200 tvs. Jak 
w tej sytuacji szybezej zaspokajać 
społeczne potrzeby? Oto pytanie. 

Jak zrekonstruowac naszą £Ospo- 
darkę — zastanawiali się dyskutanci 
-- skoro zadania wala .ą na poważ- 
ne przeszkody. 

M. in. różme ksziałtuje mię Stouniek 


wartosd powalkowej mu atźu trwałego 
da ceny OdlwOrBuAa w tEranicach 1:3 
: wiecej. (W  TEru'acie otbzsymtjemy 
znottyzucję zanizoną w Mm. SAMYM 
Gomiu:KiU, Przydładow a7 na<ciia. „Azoty” 
arspoarmiją novtoczesna teci.ologiąq. po- 
winą być ona wdrasana. Opłaca się, je- 


śu znuerzyniy etekty, np. pod wzędędem 
ee: BOCHłOnnoŃńA, Gdy przolkzymy 
przedsiewziecie na rłolowaś — nie Opla 
sie, Jest to skutex wady Naxo eKko- 
warsziatu, inne hamulce: 
do restraniurszach Zawładow Amwowych 
potrzeba 0 km rur, Praoblen w tym, 
że fesli nawet majcą sie finasise, brakuje 
materiałowych EwaTrancji. . 
/aAeT seDiu poTbiŁ są  dziekosiężne. 
I słeszmie. Nadal iednax rozwój 4ospo- 
dacet bioxuja różne wadłiwe mecha 
my. Te n.edianizny ze wszech imyiag 
besią ir.riahiiac rculi acjię progr'aniu Nie 
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To dyskusyjne spotkanie przeszłe 
oczekiwania organizatorów. Do Do- 
mu Rybaka w Świnoujściu, z ini- 
cjatywy Podstawowej Organizacji 
Partyjnej, przyszli uczniowie Zespo- 
ła Szkół Rybołówstwa Morskiego. 
Temat — projekt 


— Socjalinmm w Polsce jest naszą 
szawą i dlatego chcemy, by „Pro- 
sram PZPR” został wypełniomy kon- 
kretną treścią. Jaka ona ma być? 
saqidna praca. rzetelne wykonanie 
naszych skromnych obowiazków u- 
oaniąwskich — powiada jeden z dys- 
kutartów. 

Ktoś innv: — Chcemy, aby było 
iepiej no to rozejrzyjmy się wokół 
siebie, iie cwaniactwa, bałagamu... 

— Zarzuca sie młodym. że bez- 


„centowano. — Proszę sobie ' 


„Programu” partii. 
Zainteresowanie duże. Posłuchajmy. 


mie mając moćli- 

„Obecnie gnębi nas bardziej bariera 
materiałowa niż finansowa — ak- 
ob- 
raaić poważne przedsiębiorstwe bu- 


Do rekonstrukcji Ska natych- 
miast przystąpić, jeśli treści pnojek- 
tu mają. mieć rację bytu. Tymczasem 
to mie żart, banki się niepokoją, że 
jest zbyt małe zainteresowamie iwe- 


dytami na inwestycje. Nie przycho- . 


dzimy po pićniądze, bo nie ma z cze- 

go budować — mówiono z goryczą. 

— Każdy wykonawca, do którego się 
odpowiada : 


zwrócicie, ja się pa 
mę, ale załatwcie mi ypsi 
teriałów, nie mówiąc już o specjal- 


nych gatunkach . stehi, które są mie- 
wasi w „Azotach”. 


Rkonomiści z troską mówitt e wielu 
również oe polityce podatko- 


ganta. 
jątknu w 

ielka . 
pracują, jednoczeńnie wysokie są 
y napraw tb remontów, 


a sprawn 1 wydajność zdezelowanych 
urządzeń — mizerna. 


Mówiąc o efektywności i opłacal- 


kosztów i wyższej jakości produkcji, 
atrakcyj 


by wyroby były bandziej jne 
niż obecnie. 
JAN CZUŁA 
wa m » 3 ik 


pytają „za ile”. Czy wszyscy %o ro- 
bią? Opiniami, ulcutymi na potrzeby 
chwili, niczego się nie naprawia. 

— Rybołówstwo — męski zawód 
— wymaga odwagi i siły. Dlatego 
między innymi odważnie spójrzmy 
prawdzie w oczy: wszyscy kochają 
krytykę. Krytykuje się już wśród 
starszych projekt „Programu 
PZPR”: że sa mało w nim konk- 
rętów, że język dokumentu mało ke- 
munikatywny. A może przestać bia- 
dolić, tylke postarać się zgłębić tre- 
ści, zawarte w Programie? 

— Ten dokument słusznie wybie- 
ga w przyszłość, mówiąc e Polsce 
XXI wieku. Jaka Polska przyszłości 
ma być? — Taka jaką zbudujemy. 


I to my właśnie, bo przecież zastą- 


pimy wńaróbtoe średnie i starsze po- 


ideówi, nastawieni konsumpcyjnie, że  kolenia. 


"dza robociarski charakter 


— Na knytykę £ narzekanie jest 


moda. Kiedyś mówiliśmy „Polak po 


trafi” dziś możma by rzec: „Polak 
narzeka, krytykuje”. I co z tego na- 
rzekania. W projekcie „Programu” 
powiedziaao także o trudnościach 


c możha zrobić wspólnie, by miesz- 
kań było więcej. Nie ma ich, ale 
przecież każdy gdzieś mieszka! Sami, 
u w Świnoujściu, znamy rodziny, 


które, wykorzystując. różne kruczki 


|5>>, mają po dwa .i więcej 
. — Obejrzyjmy się na siebie i od- 
dzielmy „ziarno od plew”. Była także 
moda mówienia o nes jako „stra- 
oonym polkodemiu”. Obrażam się, gdy 
ri to mówią. Przecież mamy okazję 
nauczyć się intratnego zawodu, ta- 
kiego, o którym każdy z nas marzy. 
Wielu planuje kształcić się w wy- 
ższych szkołach morskich. Czy to 
mało? Jaki będzie nasz przyszły: byt 
— musimy decydować sami... - 

— Pewnie, zbyt często idż że 
nieuczciwi dochodzą do majątków 
kombinacjami. Ale dlaczego właśnie 
starsi ograniczają sie tylko do mó- 
wienia o tym? Trzeba współdzialać 
z władzami, by pazejawy niespra= 
wiedliwości likwidować... — Weżmy 
nasze orzanizacje „młodzieżowe: Czy 
zaspokajają aspiracje młodzieży? O- 
bawiam się, że nie. ZSMP w Świ- 
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Mija dokladnie piętnasta miouta 
od zakończenia pierwszej zmiany, 
gdy tow. Zonon Banasiak, tokarz 
połniący funkcję I sekretarza OOP, 
otwiera zebranie jednej z czterech 
óddziałowych  orgamizacji odlewni 
staliwa w Zakładach Metalurgicz- 
nych „Pomet” w Poznaniu, 


Rozglądam się po sali. Wygląd 
obecnych wskazuje niedwuzmacznie 
na to, że nie odeszli przed chwilą 
od biurek. Naznaczyła ich aiężka fi- 
zyczna praca. Taka, jaką jeszcze 
spotyka się u odlewników. Jak sami 
sai kocadcdnów jakoby „Zza 

ę” | 


Pierwsze wmażenie tylko potwier- 
OOP-1, 
która zebrała się, by dyskutować 
o projekcie „Programu PZPR” oraz 
wybrać delesatów — siedmiu Sspo- 
śród aiebie — na Zakładową Kon- 
ferencję. Wprowadzenie do dyskusji 
przygotował lektor Komitetu Zakła- 
dowego. | 


Lektor zastrzega się, że nie będzie 
omawiał całości „Programu” lecz 
eksponuje te fragmenty, które naj- 

iej mogą zainteresować środo- 
wisko produkcy jne. 

Wywód jest treściwy, dopracowa- 
ny — niezbyt jednak trzymający se 
języka projektu „Programu”, w nie- 
których fragmentach niezbyt puzy- 
stępnego. Tutaj, między swoimi, 
można chyba zamiast „wysoki sto- 
pień deprecjacji majątku trwałego” 


opowiedzieć zwyczajnie, że nasze ma- 


Szyny są przestarzałe i zużyte, co pa- 
suje do „Pometu”, gdzie połowa ma- 
szyn i urządzej ma ponad 25-letnią 
metrykę. Zamiast głosić, że w „rol- 
nictwie utrzymuje się zróżnicowany 
układ własności środków produkcji”, 
chyba lepiej powiedzieć, że na wsi 
nadal mamy gospodarstwa państwo- 
we, spółdzieicze i indywidualne. 
Wtrącam ©teę dygresję, ponieważ ze 
skłonnością do „górnolotnego” języ- 
ka, spotykamy się na każdym ze- 
braniu, a omawianie projektu ..Pro- 
gramu” partii jest znakomitą okazią 
do ia, że nawet e wzniosłych 


"w. Uspołecznionych 
"rolnych jesienią ub. roku. Wzywają 


noujsciuw jest mało aktywny. Dlacze- 
go? 

Są to wypowiedz: zanotowane „na 
gorąco”, w trakcie dyskusji. było ich 
znacznie więcej, każda  zkwierała 


„spory ładunek emocjonalnego podej- 


ścia do zjawisk, które nas dotyczą. 
Program, nie tylko w tym śŚcodowi- 
sku, oceniono pozytywzie. Oto bo- 
wiem zobrani skierowali apel do 
młodzieży szkół ponadpodstawowych 
całej Polski o poparcie „Programu 
PZPR” konkretnym działaniem. Po- 
trzebne' są inicjatywy  Śsodowisk 
miodzieżowych, służące całemu spo- 


łeczeństwu. Na początek młodzież 


Zespołu Szkół Rybołówstwa Mor- 
skiego przekazała na Micjski Pun- 
dusz Posnwocy Szkole w Świnoujściu 
kwotę 50 tys. złotych. Pieniadze za - 
robili podczas praktyk na morzu 
oruz przy pracach wykorkowych 
gowpodarstwach 


innych. 


Na. koniec reflęksja: spośród 


członków partii organizatorów spot- 


kania w Świnoujściu  trzeźwością 
wypowiedzi i trafnością ocen mło- 
dzieży nie byli zaskoczeni Jedynie 
wychowawcy szkolni. Pe prostu emil 
z wychowankami bardzo często rou- 
mawiają. Nie tylke e przedmiocie, 
ktorego nauczają w Szkole. 


WOJCIECH JURCZAK 


sprawach możne rozmawiać  wwy- 
czajnie i zzozumiale. 


Udowadnia te zresztą za chwilę 


dyskusja o tym, że całe np. „itech- 


niczne uzbrojenie” w ich edlewni 
— | w wielu innych zresztą — te 
łopata i taczka, * 


Mówią odlewnicy: Ci najczęściej 
ż kępa tyrający w jakimś scn- 
są krzywdzeni, by nie powiedzieć 
— "WoosddWAA — przez (tych, któ- 
rzy się nie wysilają, ale korzystają 
z różnych dobrodziejstw socjal. 
nych, np. wczasów, wypracowanych 
przez tych pierwszych. Czy tak ma 
wyglądać sowecz de lepszej pra- 
cy ?. 

Ile tym mówili, że reforma go- 
spodarcza „dusi” takie zakłady jak 
ich, wtóre zawsze pracowały rzetel- 
nie i teraz trudno im poprawić, np. 
wydajność pracy, zwłaszcza, że ło- 
patą skuteczniej machać sie nie da, 
bo dla poprawy zarobków i tak już 
wydłuża się nadeodziny do granie 
wydolności. 

Aby nie była to gra do jednej 
branyki, odlewnicy od członka swo- 
jej organizacji, a jednocześnie sek- 
retarza KZ tow. Stefana Redera, 


usłyszeli również parę słów, które 
zróżnicowały nazbyt może jedno- 
stronnie malowany «braz svtuacji 


w zakładzie: że prawie dwa miesiące 
w roku „uciekają” z powodu absen- 


cji chorobowej, wmnowny miesiąc 
traci się na poprawianie broeków, 
wykorzystanie czasu pracy wynosi 


rzeczywiście tyiko 34 vodziny w ty- 
godniu, brak chętnych na stznowi- 
ska w dozorze itp.. itd. Niejednoz- 
nacznie twudne sprawy (jek choóby 
absencja chorobowa) trzeb: w':dzieć 
w całej złożoności bv nie wpaść 
w zbytnie uproszczenie, ' 


To dopie'o początek dyskusji. po- 
budzonej  projckten  „Programu” 
Sprowadzenie jej do pometowskich 
realiów nastąpi z pewnością w tiuk- 
cie omawiania Zjazdawych Tez, pod- 
czas Konferencji Zakładowej. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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Drogą IX Zjazdu 


W Fabryce Maszyn. Wiertniczych i Górniczych „Glinik” 
w woj. nowosądeckim, wielce się ceni ponad 100-letniq 
przeszłość zakładu. Początkowo zakład wyrabiał łopaty 
siekiery, później odegrał pionierską rolę w mechani- 
zacji poszukiwań ropy i gazu na Podkarpaciu, obecnie 


wytwarza „różnego 


rodzaju nowoczesne 


urządzenia 


wiertnicze i obudowy górnicze. 


Zatrudniająca 7 tys. osób fabryka 
szczyci się wysoką efektywnością 
wprowadzania postępu technicznego. 
Brzmi paradoksalnie, że ten rodo- 
wodowo „Sstary” zakład jest jedno- 
cześnie „młody” kadrowo. Połowa 
pracowników nie przekroczyła 30 
raku życia. Wśród ponad 1300 człon- 
ków i kandydatów partii widzi się 
sporo młodych twarzy. Stopień 
upartyjnienia w „Głliniku” jest sto- 
sunkowo wysoki — 30 oddziałowych 
organizacji partyjnych skupia 18,5 
proc. załogi. 

Jest to powód do satysfakcji, t 
bardziej że sporo osób dojeżdża do 
pracy z odległych miejscowości, 
również z woj. tarnowskiego i kro- 
śnieńskiego. Notuję, mówiąc głośno: 
„Chłopi-robotnicy...” 

I sekretarz KZ Tadeusz Karus 
i II sekretarz KZ Andrzej Pawełek 
z naciskiem prostują: 

— Robotnicy-chłopi. Te praw- 
do, że nasza klasa robotnicza jest 
dwuzawodowa. Wielu ludzi (40 proc. 
członków partii) posiada gospodar- 
stwa rolne. Lecz nasza : fabryka 
jest ich najważniejszym miejscem 
pracy, największą potrzebą. Ich 
mentalność jest bardziej robotnicza 
niż chłopska. 

W fabryce nie 
ludzi , pod względem socjalnym 
lub pochodzenia społecznego. Było- 
by to niewłaściwe. Ważne by pra- 
cownicy dobrze wywiązywali się 
ze swoich obowiązków, podnosili 
kwalifikacje. I punktualnie dojeż- 
dzali do pracy, nawet z odległości 
40 km. Autobusami  fabrycznymi, 
* PKS, koleją. 

Członek partii powinien być ak- 
tywny. Ale jak być aktywnym w 
tych warunkach? 

W towarzystwie inż. Juliana Ro- 
mana, głównego technologa i And- 
rzeja Pawełka wędruję po zakładzie. 
Towarzysze pokazują mi gotowe 
urządzenia m. in. wieże wiertnicze, 
które drążą grunt do 4 tys. m. Obok 
składowisko obudów dla górnictwa 
węglowego, stojaków  hydraulicz- 
nych. 

— Na to. ©o produkujemy czeka 
nie tylko nasz kraj. Mamy odbior- 
ców w 34 krajach. W tym roku 680 
sekcji tych obudów powędruje rów- 
nież do Karagandy i Kuzbasu w 
ZSRR, prowadzi się rozmowy o kon- 
trakty z Chinami, Węgrami, Albanią 
i Czechosłowacją. 

Na dworze jest cicho, tam rozma- 
wiamy swobodnie. Ale w Wydziale 
Obróbki Mechanicznej już mam kło- 
poty z notowaniem. Szum. Słabo sły- 
szę nazwisko członka egzekutywy 
OOP — 8 tow. Tadeusza Tumida- 
jewicza, mistrza zmianowego: 

— Nasza OOP liczy 68 członków. 
Podczas 8-godzinnej pracy zawodo- 
wej trudno jest prowadzić partyjną 
działalność, ponieważ nikt nie jest 
tak lekkomyślny, by przestać zwra- 
cać uwagę na obrabiarkę czy fre- 
Żżarkę. Mogłoby to się źle skończyć 
dla człowieka, nie mówiąc o jakości 
obrabianych detali. Jak sami widzi- 
cie przy maszynie rozmawiać się nie 
da, co najwyżej można zamienić kil- 
ka Słów. I na tym koniec. Można 
sobie trochę pogawędzić w czasie 
przerw na posiłki, ale wtedy naj- 
częściej każdy ma usta wypchane 
chlcbem. Przed rozpoczęciem pracy 
też trudno Sskrzyknąć towarzyszy. 
Pozostaje więc partyjne zebranie na 


różnicuje się 
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styku zmian, któwe może być zapla- 
nowanę lub zwołane doraźnie. Pięk- 
ne hasło „docierać do ludzi na sta- 


nowiska pracy” nie jest łatwe do re- 


alizacji. 


Mimo to we wszystkich POP pno- 
wadzi się działalność  ideowo-poli- 
tyczną, pozyskuje  bezpantyjnych. 
Szuka się takich form, które pozwo- 


.liłyby osiągnąć aktywność niezbędną 


do realizacji partyjnych programów. 
Pole manewru — szczególnie w wa- 
runach pracy akordowej — jest jed- 
nak mocno ograniczone. Tym bar- 
dziej że członek partii nie może so- 
bie pozwolić w hali produkcyjnej na 
zaniechanie pracy, unieruchomienie 
maszyny, w celu choćby najbardziej 
potrzebnej i słusznej dyskusji — bez 
ryzyka ośmieszenia: przecież powi- 
nien przodować w pracy, dawać do- 


bry przykład, a nie gadać w tym 
czasie. Gadać, to znaczy przeszka- 
dzać innym, obniżać wydajność i ja- 
kość produkcji. 

— Cała sprawa sprowadza się do 
tego, jak dokładnie wykorzystać do 
działalności społecznej wszystkie 


„skrawki” wolnego czasu — mówi 
jeden z robotników. — Powiarzam 
„wolnego”, nie wyrwanego z pracy. 


Ludzie nie byliby jednak sobą, 
gdyby nie potrafili komunikować się 
w najtrudniejszych warunkach. A, 
że wymfeniają poglądy, wpływają na 
siebie — najdobitniej świadczy fakt, 
iż zakładowa organizacja partyjna 
spełnia w „Gliniku” przodującą rolę, 
wykonuje różne zadania społeczno- 
-ekonomiczne, trzyma rękę na pulsie 
życia społeczno-gospodarczego. 

Energia zakładowych aktywistów 
szuka rozmaitych sposobów ujścia. 
Również poza fabryką, coraz częś- 
ciej w miejscu zamieszkania. 

W bardzo wielu onganizacjach 
partyjnych kraju jest to najsłabszy 
punkt. W  „Głiniku” odwrotnie. 
Mieszkający na wsi towarzysze 
przebywają tam nie tylko jako „są- 


bylance — Stanisław Muzyka, szef 
działu bhp, w Stróżówce — inż. 
Marcin Cieślak, w Domikowicach 
działa brygadzista Eugeniusz Woż- 
niak. 24 partyjnych i bezpartyjnych 
radnych to pracownicy zakładu, z 
tego w MRN Gorlice aż 8 członków 
partii. Mają nasze rekomendacje.- 
I robią co mogą. Czego więcej sobie 
życzyć? 


Gdyby chcieć wyliczyć wszystkie 
sprawy, którymi codziennie zajmuje 
się Komitet Zakładowy partii, lista 
byłaby długa. Wszakże są tematy, 
które niezmiennie lokują się w cen- 
trum uwagi. Należy do nich mło- 
dzież. 

— Dlaczego młodzież? — Tyowa- 
rzysze w KZ przypominają, że kiedy 
parę lat temu na wcześniejsze eme- 
rytury odeszło 500 osób — mistrzo- 
wie, brygadziści, wysokiej klasy fa- 
chowcy — początkowo zdawało SIĘ, 
iżfabryka długo nie otrząśnie się 
po takim ciosie. Powstała olbrzy- 
mialuka nie tylko produkcyjno-- 
-techniczna i gospodarcza. Wysz- 
czerbiły się również szeregi partyj- 
ne. 


JAN CZUŁA 


siedzi”. Często angażują się do pracy 
społecznej, bo są członkami partii, 

— Z takiej postawy, ze Środowi- 
skowych potrzeb rodzą się różne ini- 
cjatywy — mówią towarzysze z KZ. 
— Z inspiracji członków partii w 
czynie społecznym ludzie wyremon- 
towali drogę w okolicach Biecza (już 
województwo krośnieńskie!). Chcieli 
w ten sposób przedłużyć linię PKS. 
W niektórych wsiach sekretarzami 
POP są nasi towarzysze, np. w Ko- 


I ote okazało się, iź lukę tę w po- 
ważnym stopniu z powodzeniem za- 
pełnili młodz; ludzie. Prysnęla oba- 
wa, iż nie dadzą sobie rady na od- 
powiedzialnych funkcjach. Życie na- 
tychmiast poszło naprzód. 


— A stało się itak nie tylko dla- 
tego, że mamy zdolną i ambitną 
młodzież — mówi Eugeniusz Lepa, 


wiceprzewodniczący Zarządu Zakła- 
dowego Związku . Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. — Jest to rów- 


Wydział Montażu Fabryki Maszyn Wiertniczych i Górniczych w Gliniku. Na zdjęciu — montaż obudowy zme- 


chanizowanej. 


Fot.: W. Przybyłowicz 


nież akutek autentycznie partnem- 
skiego traktowania nas przez par- 
nę. A 

Łatwiej zrozumieć na czym to po- 
lega, jeśli się wie, żel sekretarz KZ, 
tow. Tadeusz Karus, wyrósł z ruchu 
młodzieżowego, tam się nauczył po- 
litycznej działalności. Od 13974—1980 
był przewodniczącym ZZ  ZSMP 
w „Gliniku”. Mówią,:o nimi ludzie 
z sympatią, że ma „młodą mental- 
ność”. Oznacza to, że poważnie trak- 
tując młodzież, jednocześnie dosko- 
nale rozumie postawy 1 potrzeby 
młodego pokolenia, umie znaleźć 
wspólny język z młodymi. Stąd krok 
do porozumienia się, do dojrzałego 
partnerstwa, które owocuje odwza- 
jemnianą sympatią i rzeczową 


współpracą. W ten sposób z powo-. 


dzeniem jest spełniane przywódziuwo 
partii w ruchu młodzieżowym. 

Tow. Pawełek przytacza więcej 
szczegółów z socjologicznym komen- 
tarzem. Jest socjologiem z wyształ- 
cenia. 

— Spośród blisko 1700 ZSMP-ów, 
240 należy do partii. Zaliczani są oni 
dc czołowej grupy aktywu pantyj- 


nego, nadają ton organizacji ZSMP. 
W ten Sposób rozszerzamy swoje 
wpływy wśród młodszej części za- 
łogi. Dla przykładu. W fabryce jest 
ponad 200 mistrzów. 45proc. z nich 
to absolwenci wyższych uczelni, 56 
proc. atanowią członkowie partii. 
Otóż ci mistrzowie wywierają bar- 
dzo duży wpływ na pracowników. 
Dla wielu bowiem robotników po- 
zycja mistrza stanowi pułap zawe- 
dowej kariery. Dlatego robolnik czę- 
sto stara się naśladować mistrza, 
l na propozycję wstąpienia do partii 
odpowiada: „Wstąpię, jeśli wstąpi 
mistrz”. Nic dziwnego, że cieszy nas 
kiedy członkowie ZSMP, mistrzowie 
łub brygadziści, postępują w ten 
sposób, iż robotnicy chcą ich naśla- 
dować. | 


W porówniniu z sytuacją sprzed 
roku — dwóch lat, działalność partii 
w „Głliniku” jest  sprawniejsza. 
Znaczna część zebrań jest lepiej 
przygotowana. Stopniowo następuje 
poprawa merytorycznej jakości ze- 
brań i egzekutyw, zarówno KZ i jak 
1 OOP. Stopniowo wzrasta liczba 
przyjętych do partii: (w 1984 przy- 
Jęto 16, w 1985 — 30 kandydatów). 

— Z powodzeniem realizujemy u- 
chwały IX Zjazdu. Dotychczasowe 
rezultaty nie mogą nas jednak w 
pełni zadowalać, zastrzega T. Ka- 
Fus. s 


Mówimy często, że tam jest partia 
— gdzie jej członkowie. W tym 
względzie życie naszej fabrycznej 
Organizacji dostarcza wiele pozyty- 
wnych przykładów. Ale czy tak 
jest zawsze ; wszędzie? Podaliśmy 
wam dobre prżykłady. Ilu jednak 
członków partii — j dlaczego? — 
przechodzi obojętnie obok zjawisk 
braku gospodarności, nie drażni ich 
ak dyscypliny, a statutowe obo- 
wiązki sprowadzają do biernego u- 
czestnietwa w zebraniach? | 


Pytanła nicretoryczne. Towarzysze 
w „Gliniku” ciągle szukają na nie 
odpowiedzi. Chcą zrobić więcej niż 
osiągnęli. | 


|Co boli szkołę 


"WANDA ERBETOWSKA 


Kiedy przekroczyłam próg tej szkoły, a uprzejmy dyżur- 
ny zaprowadził mnie na pierwsze piętro, zobaczyłam 
pokaźnych rozmiarów. napis, wymalowany na całej ścia- 
nie: „„Jam nie z soli ani z roli, jeno z tego, co mnie bo- 
Ir”. Umiejscowienie słynnego powiedzenia Stefana Czar- 


nieckiego akurat w szkole 


„ rodzi swoiste skojarzenie: 


co bolało polskiego hetmana, wiedzą ci, którym nie ob-_ 
ca jest ojczysta historia, a co boli uczniów, co boli 


szkołę? 


Zespół Szkół Mechanicznych w 
Łapach. Okazały kompleks budyn- 
ków, ciągle rosnący w górę, wzdłuż 
i wszerz. Kształci ponad 1400 
uczniów, co roku mury placówki 
opuszcza prawie 400 absolwentów 
— fachowców różnych specjalności. 
Wszystkich chętnych wchłania prze- 


„mysł, także ten odleglejszy, z całego 


regionu białostockiego. 


Szkoła ma dobrą opinię. Naukę 


w niej podejmują także ci, którzy 
ukończyli szkoły podstawowe w sa- 
mej stolicy województwa. Dojeżdżać 
do Łap to nie dyshonor, skoro dobre 
przygotowanie do zawodu daje gwa- 
rancję otrzymania niezłej roboty 
w każdym zakładzie pracy. 

„W tej szkole jest po prostu faj- 
nie; jest atmosfera” — zapewniali 
mnie uczniowie. Każdemu młodsze- 
mu koledze radzą: chodź do nas! 

— Za co tak lubicie szkołę? Tak 
wam w niej wygodnie? — pytam. 

— Wygodnie to nie jest. Uczyć się 
trzeba, także w soboty, niestety. Ale 
nie jest beznadziejnie, jak gdzie in- 
dziej, można pożyć. 


Życie szkoły : 


Dyrektor Zespołu Szkół, Edward 
Kiejzik od razu wiedział, o czym 
chcę rozmawiać — o programie pra- 
cy ideowo-wychowawczej, tej for- 
malnej obwolucie normalnego, co- 
dziennego życia szkoły. . 

— Najważniejsze — podkreślał 
dyrektor — to wyzwolić aktywność 
uczniów. Jeśli wywołamy zaangażo- 
wanie młodego człowieka, jest na- 
dzieja, że kiedy znajdzie się w za- 
kładzie pracy, będzie pracownikiem 
zaangażowanym. Jeśli natomiast 
przejdzie przez szkołę zgnuśniały, 
zachodzi obawa, że podobnie będzie 
dalej. Przecież nic tak nie podbu- 
dowuje człowieka, nie rodzi poczucia 
wiary w siebie, jak właśnie zaan- 
gażowanie. My, pedagodzy musimy 
stworzyć takie warunki, aby każdy 
uczeń mógł swoje zainteresowania 
odnaleźć i rozwijać, aby mógł się 
angażować w. różnorodne formy, 
funkcjonujące w szkole i miał także 
szanse na wprowadzenie nowych. 

Gospodarzem szkoły jest samorząd 
uczniowski. Jego zadaniem są nie 
tylko cotygodniowe dyżury poszcze- 
gólnych klas dla utrzymania porząd- 
ku w szkole i w tak zwanym obej- 
ściu. Owszem, przywiązują do tego 
wagę, bo współzawodniczą. 

W samorządzie pracują . poszcze- 
gólne sekcje. Dekoratorska dba o 
wystrój szkoły; sekcja sportowa (ma 
ogromnie dużo zajęć) jest głównym 
organizatorem imprez, zawodów, 
spartakiad; sekcja rozrywkowa od 
początku do końca organizuje tańce. 


| No bo jak żyć bez dyskoteki? Sze- 


fostwo samorządu, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele szkolnej 
ZSMP oraz ZHP, z reguły bierze 
udział w naradach zespołów wycho- 


wawczych, rzadziej w posiedzeniach . 


rad pedagogicznych, ale zawsze ma 
współdecydujący głos w sprawach 
uczniów. Oczywiście, nie w dylema- 
tach promocyjnych (takie też się 
zdarzają), ale ani stypendiów, ani 
miejsc w internacie bez nich się nie 
przydzicla, nie mówiąc e poważnie 


traktowanych propozycjach młodzie- 
ży dotyczących programu i życia- 
szkoły. ; 

Uczniowie współdecydują, ucznio- 
wie pracują na rzecz funkcjonowa- 
nia szkoły. Także od strony bazy. 
Wszystkie pracownie są wyposażone 
w pomoce wykonane przez uczniów.. 
Zresztą o przyrządy, modele, plan- 
sze, środki audiowizualne (instalacje, 
konserwacja czy drobne remonty) 
też sami uczniowie dbają. Przyczy- 
niają się także do znacznej rozbu- 
dowy szkoły. W ubiegłym roku za- 
padły decyzje o konieczności nad- 
budowy nad jednym z budynków 
dwóch kondygnacji. Było to możliwe 
tylko pod 
wzmocnić fundamenty. Żadna firma 
budowlana nie chciała przyjąć zle- 
cenia na takie roboty i to za żadne 
pieniądze. Temat podjęła... szkolna 
organizacja ZSMP. Jak krety pod- 
kopali się pod stare fundamenty, za- 
łożyli betonową ławę. Siedzieli w 
błocie przez ładnych parę dni, ale 
zrobili. Oczywiście, pracowali pod 
fachowym nadzorem, przy zachowa- 
niu wszelkich wymogów bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy. Dostali za to 
40 tys. zł, które wpłacili na konto 
międzynarodowego Festiwalu Mło- 
dzieży w Moskwie. Podobnie po- 
wstawały dobudówki w szkole: sala 
gimnastyczna to bardzo dawny 
strych. W planach jest następna 
sala, ta już nie wystarcza. Bo Ze- 
spół jest najbardziej usportowioną 
szkołą w województwie. 

Młodzi interesują się nie tylko 
sportem. Słuchają koncertów Filhar- 
monii Białostockiej; nie ma w Tea- 
trze im. Węgierki premiery, której 
młodzież z Łap nie mogłaby zoba- 
czyć. Teatrem też jest zainteresowa- 
nie duże. Koło Miłośników Teatru 
zostało założone przez samych 
uczniów. Koła przedmiotowe też 
w szkole działają: polonistyczne, 
matematyczne, techniczne itp. Ma. 
szkoła jednego laureata olimpiady 
technicznej, ewenementem zaś jest, 
że aż trzech uczniów będzie starto- 
wało w rejonowych rozgrywkach 
olimpiady historycznej. 

Na szczeblu szkoły ciągle są or- 
ganizowane turnieje z różnych dzie- 
dzin; np. w ub. roku szkolnym du- 
żym powodzeniem cieszył się cykl 
„Twórcy ZWM”, w br. — „Twórcy 
PPR”. Skąd takie zainteresowania? 
Po prostu młodzież ciągle ma kon- 
takty z weteranami pracy, komba- 
tantami, działaczami, przedstawicie- 
lami władz administracyjnych i po- 
litycznych. Zawsze gorąco dyskutu- 
ją, są ciekawi aktualnych wydarzeń. 
No, ale skoro propedeutyki nauki 
o społeczeństwie naucza kierownik 
Rejonowego Ośrodka Pracy Partyj- 
nej — bliżej im do osób, z którymi 
chcą podyskutować. 


Rola szkolnej POP 


W codziennym życiu szkoły wy- 
daje się prawie niemożliwa do wy- 
łuskania. W jej szeregach działa ak- 
tywnie prawie połowa nauczycieli 
Zespołu Szkół. POP pracuje przy 
drzwiach otwartych; rzadko, które 
zebranie odbywa się w ścisłym par- 
tyjnym gronie. 


razy w roku 


jednym warunkiem: . 


— Nauczyliśmy podobnego Styiu 
pracy szkolną organizację ZSMI 
— mówi I sekretarz Ludwik Jarocki. 
— To zdało egzamin. Nie ma lepszej 
"masa na uaktywnienie środowi- 
ska. 


Podstawowa organizacja partyjna 
jest inspiratorem prawie wszystkie- 
BO, co się w szkole dzieje. Ogromną 
wagę przywiązuje właśnie do pro- 
gramu pracy ideowo-wychowawczej. 
Od momentu jego sformułowania, 
poprzez realizację, do okresowych 
kontroli. Przynajmniej dwa, trzy: 
szkolnym zebranie 
(oczywiście, otwarte) jest poświęcone 
ocenie funkcjonowania  wcześn iej 
przyjętych założeń. Czy są one na 
miarę ambicji i potrzeb szkoły? Na 
miarę aktualnych potrzeb, zarówne 
dydaktycznych jak i wychowaw- 
czych, na pewno tak. Oczywiście 
program jest stale uzupełniany, ak- 
tualizowany, nie sposób stwierdzić, 
że jest doskonały. I nie zawiera 
— jak się okazało — żadnych re- 
welacji. Jego wartością jest to, że 
poszczególne formy -pracy wzajemnie 
się przenikają. Jest w nim spis prze- 
różnych zadań, imprez, spotkań, prac 
dokonywanych w szkole, ale za ich 
realizację odpowiadają nie tylko na- 
uczyciele, także uczniowie zrzeszeni 
w ZSMP, pełniący funkcje w samo- 
rządach klasowych albo działający 
w jakimś kole zainteresowań. Sądzę, 
że traktują go jak własny. 
Tego rodzaju praktyka wcale nie 
oznacza, że nie ma miejsca na su- 
zestie nauczycieli, na ukierunkowa- 
nie. Wręcz przeciwnie. I ten aspekt 


funkcjonowania programu POP 
wzięła pod uwagę najmocniej. 
o tymczasem boli szkołę w 


ogóle? Zwłaszcza może na tle 

tego niezwyczajnego przykładu 

Najbardziej — kulejący pro- 
ces wychowawczy. Proces, którego 
wymogi nie dla wszystkich nauczy- 
cieli są zrozumiałe. Czy każdy z pe- 
dagogów kojarzy ścisły związek, jaki 
zachodzi między |lubieniem szkoły 
przez uczniów, a dobrze pomyślanym 
i odpowiednio realizowanym progra- 
mem pracy ideowo-wychowawczej? 
Niejeden powie: co ma piernik do 
wiatraka! - 


Na XXIV Pienum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, poświęconym kie- 
runkom dalszego doskonalenia i roz- 
woju szkolnictwa, wiele mówione 
o bolączkach naszej oświaty, zwłasz- 
cza w zakresie wychowania. Jedna 
z dyskutantek, tow. Stanisława Bre- 
wińska, robotnica z Żagania, powie- 
działa m. in.: „dlaczego dzieci nie 
lubią szkoły; przecież nie tylko dia- 
tego, że jest ciasna, niewygodna, ' 
a nauką w niej — często uciążli- 
wa...” 

Uczniowie lubią szkołę nie tylko 
za to, że jest ładna, przestronna, wy- 
godna i na pewno nie za to, że jest 
w niej słaba dyscyplina, wymogi na- 
uczania niskie i przejść przez nią 
można zbytnio się nie wysilając. Ce- 
nią szkołę za to, czego ich nauczyła, 
zwykle parę lat później, kiedy są 
poza nią. Lubią zaś szkołę za to, co 
w niej mogą przeżyć i w zależności 
od tego, czy przeżycia te są budu- 
jące, zostawiają trwały ślad w ich 
emocjonalnym świecie, czy owocują 
doświadczeniem na następne lata, 
czują się w niej dobrze lub źle. Czas 
spędzony w szkole ma służyć ich 
rozwojowi (pokażcie mi nastolatka, 
który nie chce się rozwijać!). 


Formułowane w każdej szkole 
programy pracy ideowo-wychowaw= 
czej, głównie z poczucia obowiązku, 
nie w każdej szkole funkcjonują 
z korzyścią dla uczniów, także dla 
nauczycieli — dla samej szkoły. 
Przykład Zespołu Szkół Mechanicz- 
nych w Łapach jest w dużej mierze 
budujący, a jego tajemnica polega 
tylko na tym, że skonsolidowane 
grono pedagogiczne wie, .co robkń 
a podstawowa organizacja partyjna, 
w której działa prawie połowa na- 
uczycieli tej szkoły, autentycznie 
pracuje w środowisku. Program nie 
jest napisany „raz na zawsze” i ce 
istotne, na jego zawartość ma wpływ 
to, czego młodzież od szkoły ocze- 
kuje. Szkoła ta po prostu żyje. 
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Występując z wypowiedzą na 
temat stylu pracy egze kutywy 
i I sekretarza instancji szczebla 
odstawowego, a więc cało- 
ształtu form, metod i środków 
działania organu wykonawcze- 
go partii, z konieczności za- 
wężę problem, poświęcając 
mniej uwagi niektórym jego ela- 
mentom, nawet tak istotnym, 
jak słera ideowa czy efekty 
społeczne działalności, 


wyborczych, ana 
demokracja i fala społecznych, a 
także wewnątrzpactyjny: emocji. 


perspektywy „ 
ale nie takiej samej partii”, 
_ Ich ezłonkowie w zmieniających 


Zdziaław Bubak jest I sek- - 
retarzem KM PZPR w Pabla- 
micach. 


się z demckratyzmem, niemniej co- 
raz częściej przesądzały racje nad- 
rzędne i dążenie do osiągnięcia coraz 
bardziej jednolicie rozumianych ce- 
łów. Można już było racjonalnie roz- 
"dzielić zadania, stosownie do wiedzy 
i BRZEBA araz rózwijać poczu- 


działalności z pracą zawodową, prze- 
ciążony był aparat polityczny. Uzna* 
liśmy za konieczne bardziej selek- 
tywne i wnikliwsze podchodzenie do 
ei c, najważniejszych proble- 


/Ą satystakcją „przyjęliśmy więc 


. fakt poświęcenia XX posiedzenia 


pienarnego KC tematowi podnosze- 
nia skuteczności polityczno-organi- 
zatorskiej działalności  partił, Za 
szczególnie trafny uznaliśmy frag- 
ment referatu Biura Politycznego 
mówiący © uchwałach instancji par- 
tyjnych: „Z przeprowadzonego prze- 


Sens wymiany 


ZDZISŁAW BUBAK 


cie odpowiedzialności indywidualnej 
-za kolektywnie podejmowane decy- 


zje. 

Z taką kondycją realizowaliśmy 
trudne zadania wynikając z Uchwał 
VII i VIII Plenum KC, wzbogacane 
własnymi koncepcjami rozwiązywa- 
nia lokalnych problemów. Kampania 


. sprawozdawczo-wyborcza 1983 ra- 


ku potwierdziła rosnący autorytet 
i uzmamie organizacji miejskiej dla 
części działaczy partyjnych, ponow 
nie wybranych w skład egzekutywy, 
iony w połowie o 

nowy aktyw. 
Nowę ASPA I nowe jakościowo 
wynikające z licznych 
uchwał KC, przy stale rosnącej licz- 
do podjęcia spraw lo- 
B= 


obawy o jakość i yi pracy eg- 
możliw skutecznej 


kontroli. 'Aktyw R sygnali- 
aował trudności w u swej 


=: doświadczeń 


glądu ges partyjnej wynika „er 
że podejmując je (uchwały) nie 


liw. 

ganizacje i komitety partyjne”. O80- 
biście uważam, że egzekutywy ia- 
stancji podstawowych powinny mieć 
możliwość pełnej realizacji decyzji 
centralnych, a jednocześnie móc 
więcej czasu i inwencji poświęcać 
problemom swojego szczebla, wła- 
snym koncepcjom, nowatorskim roz- 
wiązaniom w korzystaniu z doświad- 
czeń i dorobku innych. 

Przytoczę w tym miejscu cenn 
radę W. I. Lenina: „ooraz więce 
konkretności w badaniach nad do- 
świadczeniem terenu, więcej szcze- 
gółów, drobiazgów, praktyki, rze- 
czowych doświadczeń, zgłębiania 
ekg aż życia w powiecie, gminie 

na wsi, analizowania tych przy- 
padków, gdy sa iję AST, komuś, z ja- 
kichś powodów uda 


Towarzysze Śr oA śbeacawśli || 
stosypją txuw. jednolity system plane- 
wego studiowania, uogólniania i roz- 
powszcchniania przodujących  do- 


świadczeń. To niezwykie ważny dia 
nas element stylu pracy. Brak nam 
takiego. systemu ji niejednokrotnie 
wymyślamy przysłowiowy proch, pe 
raz któryś z koleł. Może należałoby, 
na wzór gield projektów wynalaz- 
czych, organizować sesje wymiany 
doświadczeń, niekoniecznie mające 
naukowy charakter, który często 
deprymuje praktyków. Członkowie 
partii za rzadko korzystają dla wy- 
miany doświadczeń z prasy partyj- 
nej a zwłaszcza z powołanego do 
tego „Życia Partii”. 

Słyszy się ostatnio, Że nasza partia 
nauczyła się skutecznie realizować 
różnego rodzaju akcje i kampanie 
polityczne. Nadal jednak brakuje 
nam umiejętności I nawyku racjo- 
nalnej, rytmicznej, efektywnej pracy, 
coraz bardziej potrzebnej w miarę 
postępującego procesu normalizacji. 
Do takiej pracy potrzebne są instan- 

wyszk: przygotowane re- 


oowników polityczny 

Żywy, leninowski | pracy pow” 
nien dominować w ER. 
ganizacji młodzieżowych. W 
dych ludzi pocaasź 
dbając jednocześnie o racjonalną go- 
spodarkę wartościowymi kadrami, 
realizując konsekwentnie część u- 
chwały XIII Plenum, mówiącą o ro- 
tacji, a nie wymianie, kadr partyj- 
nych, co z różnych zresztą wzglę- 
dów, przeważa jeszcze w praktyce. 
Każdy spnawnie funkcjonujący apa- 
rat, tak jak sprawny mec 
musi mieć zapewniony — przepra- 
szam za odhumanizowany zwrot — 
pełny zestaw części zamiennych. Do- 
tyczy to zwłaszcza  wybieralnego 
aparatu partyjnego, wobec jego 
szczególnej. roli i odpowiedzialności 
w organach uchwałodawczych i wy- 
konawczych partii. 

Proces szkO0lłenia, doboru i reko- 
mendowania cieszących się uzna- 


kolidując s procesem d 


jnege. Sądzę, że 
jest to jeden z istołtaych > 
w ra- 

mach bieżącej kampanii 


Jesteśmy ludziom potrzebni 


LESZEK ZARZYCKI 


W ubiegłym roku szeregi na- 

szej zakładowej organizacji 
rtyjnej powiększyły się o 14 
ndydatów. ciągu 2 mie- 

sięcy bieżącego roku już o 7. 

Świadczy to © dobrej tendencji, 

pb do satysfakcji jeszcze. da- 
o. 


Przede wszystkim zbyt mało jest 
w naszych szeregach robotników. 
Stanowią oni tylko 43 proc. ogółu 
członków. Być może gdzie indziej 
byłoby to dużo, ale my wychodzimy 
z założenia, że trzon organizacji par- 
tyjnej w zakładzie produkcyjnym 
powinna tworzyć klasa robotnicza. 

Dlatego, nasze działanie skierowa- 
liśmy głównie do robotników. Duży 
nacisk kładziemy zwłaszcza na oży- 
wienie działalności OOP. Stwierdza= 
my, że nie najlepiej jest tam z dys- 
kusją. Tematykę zebrań partyjnych 


LeSzek Zarzycki jest I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Zakładach 
Teleelektronicznych „Telkom- 


-Telfa* w Bydgoszczy. 


LS ZYCIE PARTII 


zdominowały trudności dnia co- 
dziennego. A przecież działalność 
partii jest o wiele bogatsza, zwłasz- 
cza teraz, w okresie kampanii zjaz- 
dowej. 

Ostatnio — m. in. podczas rozmów 
śndywidualnych — towarzysze wy- 
rażali pewne niezadowolenie z po- 
wodu zbyt słabych kontaktów KZ 
a członkami i kandydatami PZPR. 
Było to dla nas pewnym zaskocze- 
miem, bo przecież drzwi do KZ przed 
nikim nie zamykamy, wprost prze- 
ciwnie, w pokoju KZ stale toczą się 
rozmowy, dyskusje. Przychodzą do 
KZ także bezpartyjni w poszukiwa- 
niu argumentów do racjonalnej i 
rozsądnej dyskusji w swoich środo- 
wiskach, gdzie, nie będąc członkami 
PZPR, stają niejednokrotnie po 
stronie partii w sporach ze swymi 
kolegami z pracy. 

Towarzysze jednak chcą, by z 
nimi rozmawiać, u nich, na hal 
montażowej. Bo, jak powiadają, gdy 
nie widzą przy swym boku sekre- 
tarza, to czują się jakby osamotnie- 
ni, Jeszcze przecież niedawno a 
eami towarzysze weleli czasem, by 
nikt nie zaglądał, nie przychodził de 
nich jako do członków partii, wy- 
godniej im było, gdy publicznie nikt 
nie potwierdzał ich przynależności 


partyjnej. Teraz odwrotnie. Pragną 
ściślejszych kontaktów... i przy 
otwartej kurtynie. 

To ważny znak przemian w Świa- 
domości. Wyciągamy z tego wniosek, 
że jako partia jesteśmy ludziom po- 
trzebni, że nasza praca partyjna ma 
sens głębszy niż to widać na co 
dzień. Bo skoro przedtem, kilka lat 
temu, ai towarzysze nie chcieli z 
nami rozmawiać, a dziś z niedostat- 
ku rozmów czynią zarzuty — to zna- 
czy, że w partii mimo wszystko 
z robotą posunęliśmy się o jakiś ka- 
wałek do przodu. Zwłaszcza, że cho- 
dzi tu o kontakt z robotnikami. 

Przedmiotem troski organizacji 
partyjnej jest również sytuacja 
wśród pracowników zaplecza tech- 
niczno-inżynieryjnego. W tej grupie 
stwierdzamy bowiem największy 
chaos myślowy. Przyczyna? Są to 
ludzie z wyższym wykształceniem, 
którzy przychodząc po studiach do 
zakładu, pełni zapału i wigoru, 
chcieliby od razu — w ciągu np. 
dwóch miesięcy — wszystko zrewo- 
+ lucjonizowć. 

A to nie jest takie proste, skoro 
wdrożenie licencji, czegoś już 
sprawdzonego, trwa nieraz kilka lat. 
Rezumiemy ich niecierpliwość, ale 


w zakładzie tak specyficznym jak. 


„Telkom-Telfa” trzeba dobrze za- 
poznać się z jego swoistością, rodza- 
jem produkcji — słowem odbyć noc- 
malny staż pracy — i dopiero póź- 
niej myśleć o nowatorskich rozwią- 
zaniach. Stąd zderzenie tego, co im 
mówiom na studiach, że mogą zła- 
pać byka za rogi i przewrócić go, 
z tym oo niesie zakładowa rzeczy- 
wistość, rządząca się trochę innymi 
prawami — powoduje u nich zwąt- 
pienie, nawet rozczarowanie. A winy 
zaraz się szuka tam, gdzie jej nie. 
ma, w uwarunkowaniach PoNycE 
nych. 

Organizacja partyjna dostrzegła to 
zjawisko i staramy się mu przeciw- 
działać. Sprzyjającą okolicznością 
jest przygotowywana w zakładzie 
mowa produkcja, która, ludziom © 
ciągotach konstrukcy jno-technolo- 
gicznych, da pole do popisu, pozwoli 
wyżyć się. Zorganizowaliśmy spot- 
kanie z pracownikami zaplecza tech- 
niczno-inżynierskiego, pytając się 
wprost tych ludzi, jak widzą swoje 
miejsce w nowym przedsięwzięciu, 
wymagającym na pewno przestawie- 
nia myślowego, przejścia po prostu 
na nowe tory działania. , Że 
tak ukierunkowana wspólna rozmo- 
wą wytrąci argument, zatrącający 
trochę demagogią, o niewykorzysty- 
waniu czyjejkolwiek wiedzy facho- 


leko. Bo jest to proces, wymagający 

przeobrażeń postaw tych ludzi. Pew- 

ne pozytywne oznaki już notujemy, 

czego dowodem zahamowanie odejść 

z zakładu spośród tej grupy pracow- 
w. 


Trybuna Przedzjazdowa 
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KULTURA — 


JERZY ADAMSKI 


LŁOWO PROGRAM: 
szczyźśmie Oznacza ono, wbnew 
pozorom, nader różne rzeczy: od 
zwyklego planu zajęć do ogólniko- 
wej filozofii dziejów. A kiedy ozna- 
cza zapowiedź ia, nigdy nie 
wiadomo, czy idzie o działania wła- 
siędkie Aizazać czy będą one miały 
manipulacji czy pracy, czy 

ceł śch jest uświadomiony czy nie, 


szącunku, chociaż u nas zaniedbana. 

Były one zawsze zapowiedzią dzia- 

łania własnego, a nie liczenia na cu- 
świadomie 


anie naukowym. Dlatego pro- 
gramy te składały się zawsze z czte- 
rech elementów: deklaracji ideowej, 
diagnozy, prognozy i wyliczenia ma- 
dań; była "więc w nich mowa o ce- 


nych sposobach osiągnięcia tych 
celów 


Nieporozumienia w tej mierze, 
a nie tylko konflikty inieresów, wy- 
wełują późnienie 1  niezborność 
w samym procesie redagowania ko- 
lejnych projektów programu, a tak- 
że niedostatki jego treści. Nieporo_ 
zamienia te rodzą się i z samego 
sposobu, w jaki słowo „program” 
funkcjonuje w polszczyźnie, i z łat- 


krytyczna kontynuacja 


w  pol-. 
jedną z 


wizny, uważającej za program tylko 
wyżej wyliczonych 
czterech części składowych. Brak de- 
cyzji, jakie to rozumienie programu 
powinno obowiązywać wszystkich, po- 
zwala występo- 
wać w roli fennentu ideowego. 
Powinniśmy poagostać wierni trady- 
cji komunistycznej, która programem 
nazywała wyliczenie własnych zadań 
i działań; dlatego nie możemy pro- 
gramować jakiegoś  ogólnikowego 
rozwoju kultury, lecz jedynie zada- 
mia własnej polityki kulturalnej i jej 
iałania. 
Powinniśmy pezostać wierni zasad- 
pasa celom 8 „czyli ideń 
edliwości społecznej: dlatego 
polityką kulturalną musimy DOZAL- 
mieć jako część polityki społecznej: 
lub też lepiej, jako specyficzny apo- 
sób ujmowania polityki społecznej; 


a nie jako wydzieloną dziedzinę re- 
sortowej administracji. Socjalistycz- 
na polityką kulturalna musi kulturę 
rozumieć szeroko, a nie wąsko, glo- 
balnie, a nie resortowo, naukowo, 
a nie urzędniczo. Inaczej nie EE 560- 
cjalistyczna. | 


EŻELI FUNDAMENTEM PRO- 
GRAMU partii stanie się wielka 


przemiana cywilizacyjna: zasto-- 


sowanie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w naszym życiu, to tysn bar- 
dziej i nicodzownie polityka kultu- 


ralna musi kulturę rozumieć Sszero- 
ko, a nie resortowo. Ta cywilizacyj- 
na przemiana wymaga bowiem nie 
separacji, jak jest obecnie, lecz po- 
wiązania nauki i przemysłu, oświaty 
i nauki, kultury humanistycznej i 
=technicznej. Tak aby przemysł wy- 
muszał innowację techniczną, nauka 
wymuszała wysoki poziom wykształ- 
cenia powszechnego, a kultura za- 
wodowa — obycie i doskonalenie 
kultury ogólnej. 


Wprawdzie często nie z praktyki, 
lecz jednak s 


żające się w całokształcie stosunków 
ecznych, w w 
treści i jakości tego Życia. A więc, 
że pojmuje kulturę szerolco, a nie 
resortowo; oraz że — wbrew nie- 
którym tendencjom w sztuce współ- 
czesnej i współczesnej filozofii — 
pojmuje kulturę jako kontynuację, 
a nie zerwanie ciągłości, jako kry- 
tyczną kontynuację tradycji. 
Całokształt stosunków 


4 w krajobrazie ojczy- 
stym, wszelka twórczość (artystycz- 


jny. 


wa 


. Ochrona, 
rozwijanie tych dóbr powinno być 
treścią socjalistycznej | tag kultu- 
ralnej; oczywiście jespcze 
uwydatnić *%0 należy: : — = zgodzie 
z partyjną oceną asc tych 


, 


A TAKĄ DĘKLARACJĄ IŚĆ 
POWINNA, w programie paz- 

- tyjneym w dziedzinie kultury, 
diagnoza obecnego Stąnu rzeczy, czy 
też tzw. sytuacji w kulturze. Diag- 


nozę taką proponuje dokument Na- 
rodowej Rady Kultury. Główna jego 
część dotyczy stami uczestmctwa 
w kulturze, ponieważ masowe po- 
trzeby społeczne, potrzeby narodu 
w zakresie kultury uznano za kwe- 
st pierwszorzędną dla rozwoju 
kultury narodowej, idąc w tym za 
w. j Uchwały IX Zjazdu 


(PZPR. Uchwała ta nakazuje likwi- 


dację rażących  dysproporch w 
uczestnictwie kulturałnym uznać m 
główny oel polityka aacalnej. Do- 
kument „NRK oharakteryzuje te dys- 


poci mógł się odbywać. Do narzę- 
tych należy książka, system 
oświatowy, programy radia t tele- 
wizji, edukacja kulturalna w woj- 
sku, R ruch kulturałny, ma- 
sowa rozrywka artystyczna itp. Stan 
tych narzędzi to właśnie sytuacja 
w kutturze. 


Progneza powinna stanowić dalszą 
część paztyjnego programu w dzie- 
dzinie kultury. Dana jest w naro- 
społeczno 


-©ospodar- 
czym. Stamtąd ZACZETDNĄĆ należy 


RESZCIE OSTATNIĄ CZĘ- 
ab wą założ look 

e kultury powinny być za- 

dania polityki kuituralnej: zapo- 
wiedź działań o charakterze strate- 
Gicznym, a więc długofalowym oraa 
działań, których akutki powinny być 
obliczone na najbliższe pięć let i l- 


z. 

wyliczone zostały dokumencie 

NAK ko sake ś przedkówin=| 
tam diagnozy. 

zadania te nie tylko nie stracą nie 

se swej mocy, pilności i zasadności, 


ale wręcz 

wzm wielkim oelem 
cznym słanie się przemiana 

cywilizacyjna, rewolu- 


Życie teatralne w naszym ro: 
ju, po okresach rozkwitu i buj- 
ności, znalazło się w impasie. 
Teatr. nie może określić siebie, 


swego miejsca i roli w społe- 
czeństwie. Deklaracja, że teatr 


jest potrzebny, passe nie wy- 
jaśnia. 


Jakie treści ideologiczne wyrażane 
są w praktyce twórczej artysty te- 
atru dzisiaj? Jaka jest to praktyka? 
Komu służy i komu jest potrzebna? 
To są pytania fundamentalne. Od- 
powiedź na nie jest prosta. Ale pro- 
ściej można zapytać o to, jakie są 
przedstawienia teatralne, role akto- 
rów, ich odbiór i ocena społeczna? 
Jakie jest przygotowanie dla teatru 
młodych adeptów sztuki? Wreszcie, 
co z zapleczem instytucji artystycz- 
nych, poczynając od budynków, 
Scen, przez wyposażenie, technikę, 
technologię, transport, itd. I tutaj 
odpowiedź nie poddaje się łatwemu 
ułożeniu. Może wobec tego zapytać, 
jakim systemem wartości kieruje się 

twórca teatru? Jakie treści 
budownictwa socjalistycznego wy- 
pelniają jego warsztat pracy i ja- 
AR narzędziami owe treści reali- 

Powszechne SĄ narzekania na teatr. 
Ogłasza się wręcz jego upadek. Ale 
czy te cały teatr upadł, czy tylko 


Wiesław Hiejno, aktor i reży- 

sez, jest dyrektorem teatru 

i dziekanem Wydziału Ialkar- 
sę PWST we  Wrocła- 

wiu. 


TEATR — sztuka ulotna 


WIESŁAW HEJNO 


ten jego ksztalt, pozbawiony ideo- 
zejpld Przecież są takie miejsca 
w naszym kraju, gdzie pokazuje się 
przedstawienie teatralne jako sposób 
walki połitycznej. 
Nagromadziło się w teatrze nudy 
i bałaganu interpretacyjnego. Ze 


sceny jakże często wieje bezsensem 


istnienia postaci scenicznych i nie- 
konsekwencją  zdaczeń.  Pokrętna 
jest wymowa ideowa tego, co widać 
i ełychać. Prawda psychologiczna 
bohaterów jest zakłamana. Nie jest 
to wszystko demonstracją jakiegoś 
fikcyjnego świata. Na przykład ja- 
kiegoś zagrożenia ludzkości, powik- 
łań jednostki, itp. To jest brak od- 
powiedzi na pytanie, o co chodzi na 
które teatr i widzowie nie znają od- 
powiedzi. 

Wszystko jest nieokreślone, roz- 
mydlone w sprzecznych ecenach nie 
na gruncie dialektyki, lecz niemoż- 
ności rozpoznania faktów. To tak 
jakby się mówiło innym językiem. 
System wartości, którymi posługują się 
bohaterowie sceny jest zmienny nie 
dlatego, że zmieniają się ważne dla 
ich bytu idee. Zmieniają się systemy 
wartości same w sobie. Ważna jest 
spolegliwość wobec tych zmian i go- 
towość dostosowania się do nadarza- 
jących się okoliczności. 

Widzę takie przedstawienia: cho- 
dzą aktorzy po scenie i coś mówią. 


Nie znam celu tej wędrówki. Choć 
słyszę słowa, po przestaję ro- 
zumieć ich znaczenie, albowiem 
umyka mi kontekst. Motywacja 
wewnętrzna aktora, określająca cel 
poruszania się po scenie i wypowia- 
dania słów, wykonywania gestów 
i pauz, wchodzenia i wychodzenia ze 
sceny są dla mnie, widza, pre by- 
tem, który muszę rozpoznać i przy- 
swoić. Nie muszę w całości, nie mu- 
szę do końca, wszak wiele ze sztuki 


powinno pozostać tajemnicą. Ale też 


nie może być tajemnicą wszystko! 

Jako widz w teatrze chcę rocpoz- 
nać ideę, jako członek partii chcę 
ją zrozumieć w jej wykładni 
ołogicznej. Jako praktyk teatru chcę 
wyrażać idęołogię poprzez idee. Ba, 
oo ja właściwie chcę? Ideologia 
w sztuce? Wszak samo słowo „ide- 
ologia” bywa obrzydzane. Utożsamia 
się je z aparatem ucisku i przemocy, 
który czyni twórcę bezwolnym. Stąd 
już krok do zniewolenia jako takie- 
go. Śliski grunt. 


Póki co ideologia w teatrze prze- 
stroi 


różne miny i udaje, że jej nie por 


miałoby być w miejsce ideologii so- 
cjaHzmu, zbuntowany artyta mruczy 


biera się w różne fatałaSzki, 


A jeśli się postawi pytanie: 


jakieś monosylaby. 


Podziały — w obrębie samej sztu- 
ki widowiskowej — są różnorodne. 


U 


ide- 


Przy czym podziały na tych, 
trafią i nie potrafią, nie mają wi 
szego znaczenia, ani ze względu 
podział środków, am z powodów 
programowych, ogólnych (wszak 


co 
w 


trzeba przysposobić dobry 
rozweselający. Tragika zań obsadzać 
w tragedii. 

Z tego prostego, zdawać się może, 
podziału powinna, wynikać nauka 

wszytkim dla sa- 

mych. Nic takiego się nie dzieje. Ak- 
torzy, przygotowani do teatrów lal- 
kowych, zabierani przez teatry 
dramatyczne. Świat stoi na ad 
Roa państwo uznaje za 
trzebne tałcić aktorów do BER 
rów AWZ później powiada: 
„wykształciliście się, dobrze, idźcie 
gdzie chcecie”. Panuje przekonanie, 
że ktoś inny powinien zajmować się 
utrzymaniem i ukształtowaniem 
stworzonych bytów. Ale kto? Teatr 
jest sztuką ulotną nie tylko na sce- 
nie. Wiemy z doświadczenia, ile było 
znakomitych teatrów, bo tak dobrze 
układały się różne okoliczności. Po- 
tem te same teatry były znakomite, 
jeno w swoich legendach. W teatrze 
jest coś więcej ulotnego niż sama 
sztuka. Uchwycić to ulotne — oto 
jeden z sensów polityki kulturainej. 
Uchwycić, byle nie za późna 
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Jak skutecznie realizować u- 
"chwały partyjne w  spółdziel- 
czości rolniczej, w spółdzielczym 
środowisku. IX Zjazd potwier- 
"dzi, że potrzebna jest nam 
"spółdzielczość, która swą struk- 
turą, funkcjami społecznymi i 
gospodarczymi będzie rozwijać 
socjalizm. Rozwijać nie tylko 


poprzez uspołecznienie własno- 


ści, uspołecznienie systemu za- 
rzqdzania i podziału dóbr, ale 
takie przez pełniejszy i twórczy 
rozwój ludzkiej osobowości. Re- 
alia gospodarcze nakazują po- 
nadto, aby spółdzielczość  rol- 
-nicza wykonywała . jednocześnie 
zwiększone zadania produkcyj- 
no -usługowe. | | 


-. Jedną z obiegowych opinii, ura- 
mującą do rangi mitu, jest przypi- 
svwanie organom Samorządu spół- 
dziciczego partykularyzmu w dzia- 
łaniu. Z mitem tym trudno walczyć, 
ale, na tej samej zasadzie, spokojnie 
możemy przypisać tę cechę zdecy- 
dowanej większości przedsiębiorstw 
państwowych, wielu  szacownym, 
prestiżowym instytucjom. Jest to 
przecież trudna droga rozwoju kać- 
dej organizacji, która swoim dzia- 
łaniem obejmuje tylko pewien wy- 
cinek życia społecznego i reprezen- 
tuje interesy określonych grup Spo- 
'łocznych oraz swoich członków. 


Wybierane przez nich organa 
przedstawicielskie poddawane są 
sożnorakim  - naciskom. Przede 


wszystkim me strony samych człon- 
ków i odbiorców działalności spół- 
dz.elni, ale również ze etrony po- 
mostałej części społeczeństwa. To jest 
jedna strona medalu, a druga? 
Spółdzielnie w naszych warunkach 
wypracowały już wiele form pozwa- 
lajacyvch im na spełnionie istotnych 


' $tanisław  Witosławski Jest 
sekretarzem KW PZPR w 
Słupsku | 


funkcji gospodarczych i 'ogólnospo- 


łecznych. Nie oznacza to, że jesteśmy 
w pelni zadowoleni, zwłaszcza z pro- 
porcji między zaangażowaniem B0- 
spodarczym, a społecznym. Ale, jeśli 
kierunek działania spółdzielczego 
samorządu jest w dużym stopniu 


| 


„Samopomocy Chłopskiej". Odmienne 
choćby z tege powodu, że pierwsza z 
nich ma charakter wybitnie elitarny, a 
w jej władzach (tj. w radzie) jest % proc. 
członków PZPR i 8 proca. Członków ZSL. 
Podczas gdy w 
związku „Samopomocy Cnłopskiej' ezłon- 
kowie PZPR stanowią już $5,8 proc. skła- 
du osobowego i członkowie ZSL — 25,6 
proc. | 

Jesi więc istnieją odmienne warumxi 
decydowania nie siosujemy jednakowych 
form i metod oddziaływania. 

W pozostałych Tadach epołdzielczych 
ezczebla wojewódzkiego udział członków 
partii jest znaczący. I tak w 65,0 Moc. 
spółdzielczości mleczarskiej — 598,1 proc. 
i bankowej — 430 proc 

Muniej korzystna jest struktitra pat - 
tycana społdziełczycha rad stopnia pod- 


STANISŁAW WITOSŁAWSKI. 


zyodny z naszymi  dalekosiężnymi 
oelami, to wówcząs nie ma powodu 
do ingerencji. Ta bowiem, zwłaszcza 
bezpośrednia, mogłaby przynieść 


niepowetowane śtrały w naszej 
działalności. ; a 
. Dlatego partyjne działania kon - 


centirujemy, w pierwszym rzędzie, 
na pnacy informacy jno-wy jaśniają- 
cej. Bieżące kontakty umożliwiają 
bliższe poznanie nastrojów i potrzeb 
nurtujących to środowisko. 'Umoażli- 
wia to nam rozwijanie prawidłowej 
pracy partyjnej. Dla. przykładu: 
przygotowując, wapólne z ZSL, ple- 
narne posiedzenie, na którym zamie- 
rzamy ocenić stan realizacji uchwał 
XI Pienum KC i NK, awróciliśmy 
się do rad szczebla wo- 
jewódzkiego z prośbą © wyrażenie 
opinii na ten oraz e przed- 


także 
wszystkim na gruntownej 
stosunków, panujących 


przez ich członków i społoczeńst- 
wo. Słowem, rozpoznaniu warun- 
ków w jakich przyjdzie danej radzie 
podejmować konkretną decyzję. 


W województwie, na przykład, 84 One 
zgoła odmienne w Spółdzietni Ogrodni- 
ezo-Pszczelarskiej 1 w spółdzielczości 


"gowych  spokdłzicwiacn 


sta wow ego. Ps zeNĘtŁME, w skaii woje: 
wództwa, w posaczezoniych sarnorządach 
czHonkowie parińi stunowią: w bankach 
społdzielczych — 4,6 proc, w rejomo- 
wyoi  spókłzielniach ogrodniez0-pszcze- 
larskich — 33, proc. w gminach spol- 
dzietniach .„SCu' — 242 proc, w ocrę- 
mieczarskich  — 
13,8 proc. | | 

'Podsumtowując te przykłady mogę 
stwierdzić, iż nie ma uniwersalnych 
form i metod partyjnego oddziały- 
wania na spółdziciczość. Jest te po- 


trzebna, selektywna, przemyślana 
taktyka działania. | 7 


*" W  koniekście przedstawionych 
przykładów pragnę także zwwócić 
uwagę na istotne regionalne ZTÓŻNI- 
oowanie otoczenia spółdzielni rolni- 
czych, w którym one funkcjonu ją 
i dla którego funkcjonują. Nie może 
to pozostać bez wpływu ma treść 
działań. 

Przyjrzyjmy się bowiem spółdziel- 
czości rolniczej, takiej, jaką ona jem 
np. w województwie radomskim, 
gdzie zdecydowanie dominuje rol - 
nictwo indywidualne (około 95 proc. 
użytków rolnych znajduje się we 
władaniu rolników indywidualnych) 
oaz w województwie słupskim, 
gdzie prawie 60 proc. ziemi jest 
w dyspozycji jednostek uspolecznio- 
nych. Jednak zarówno w jednym jak 
i w- drugim przypadku spółdzielczy 
układ w rzeczywisiości jest onawty 
na drobnych gospodarstwach ohłop- 
akich. Pomimo, że np. 53 proc. do- 


> 


radzie Wojewódzkiego ' 


staw mleka, 56,0 proc. OWOCÓW | Wr 
rzyw (łącznie z ziemniakami jadal- 
nymi) w woj. słupskim pochodzi 
z państwowych i spółdzielczych go- 
spodarsiw rolnych. Korzystają One 
również ze spółdzielczej sieci za0- 
patrzenia i usług itp. 

A jaki jest wpływ spółdzielców na 
podejmowane uchwały? Na pewno 
nieadekwatny do rozmiaru zależno- 
ści ekonomicznych. Ustawowe bo- 
wiem prawa członka zbiorowego i 


indywidualnego są identyczne. W tej 


sytuacji w radach jest większość 
przedstawicieli drobnych producen- 


= 


PR 


tów, tak więc reprezamiacja ich in- 
teresów, zawsze wypadu korzysł- 
niej. - 

Są również akreślone polityczne 
konsekwencje tych faktów, dotyczą- 
ce relacji między organem SAamoczĄ- 
du spółdzielczego, a instancją par- 
tyjną. Wynikają one z istniejącego 
układu sił, Baza partyjna na wsi in- 
dywidualnej jest znacznie skrom- 
niejsza podczas gdy w uspołecznio- 
nym sektorze rolnictwa ©o trzeci za- 
trudniony jest członkiem naszej fPac- 
tii. Słowem, ewentualne zmiany 
w zasudach reprezentacji członków 
w radach spółdzielczych mogłyby 
mieć istotny „wpływ na układ sł 
w organach samorządowych spól- 


dzielczych. Szczególnie w wojewódz- - 


twach 0 strukturze podobnej deo 
słupskiego. | i 

Konieczność podjęna trucht kwestd wy- 
pływa tasze z obiestywiiych pruw nor- 
woju Żadna bDow:em o'guuuacja nie 
może prawidłowo wspcłuać swołch fana 
keh, jeśll nie uwzględnia realiow zimie- 
niajacego się otoczenia, nie dostosowuje 
aę dO TUOWYCH warurwsow dzluiasya. 

Jest te proces, który ze swej na- 
tury musi mieć charakier cweolu- 
cyjny, dziejący się przez dłużsay 
czas. Ale warunkiem by przebiegał 
on bezkonfliktowo, jest „otwarcie 
bram” już obecnie. W praktyce 
oznacza to konsekwentne zmiany 
w prawno-inatytucjonalnej nadbu- 
dowie systemu spółdzielni rołni- 
czych. d 


L<d 


= 


JÓZEF CHOMIAK 


Realizacja polityki rolnej par- 
ti i państwa roku 1980 wy- 
maga podejmowania działań 
zapewniających wzrost produk- 
cji, poprawę efektywności gos- 
 podarowania, służących zaspo- 
kajaniu podstawowych potrzeb 
życiowych społeczeństwa. Ocze- 
kiwania więc społeczeństwa w 
tym względzie są zrozumiałe. 
Dlatego też rolnictwo uspołecz- 
nione stara się sprostać temu 
zadaniu. 


„ 7. dużymi więe nadziejami przy- 
jelismy wdrażaną reformę gospodar- 
cza Kombinat PGR w Niemodlinie, 


Józef Chomiak jest I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Kombi- 


nacie PGR w. Niemodlinie, 
woj. opolskie 


ZYCIE PARTII 
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w województwie apalskim gospoda- 
ruje na 8098 ha użytków rolnych. 
W latach 1979/80 mieliśmy ujemny 
wynik finansowy. 

Po zapoznaniu się z zasadami re- 
formy Komitet Zakładowy PZPR 
i kierownictwo kombinatu — usta- 
liły, że wzrost produkcji stymulować 
musi jej opłacalność. Nie było to 
łatwe. Wyniki finansowe były ujem- 
ne, plony czterech zbóż niskie, pro- 
dukcja żywca wołowego malała z 
powodu braku podaży cieląt na ryn- 
ku. Zmieniłiśmy więc strukturę 
upraw zbóż, kosztem żyta i owaa, 
zwiększyliśmy uprawy pszenicy ozi- 
mej oraz jęczmienia jarego na cele 
browarne. Zwiększyliśmy też zmacz- 
nie powierzchnię uprawy rzepaku. 

W wyniku wprowadzenia nowych 
wydajnych, odmian zbóż, komplek- 
sowej technologii ochrony roślin 
i nawożenia, stosowania mikroele- 
mentów, wapnowania, dotrzymywa- 
nia terminów siewów — osiągnięte 
znacznie lepsze wyniki. Cel został 
osiągnięty. Świadczą o tym efekty 
rzeczowe i finansowe przedsiębior- 


stwa. Porównując wyniki produkcji 
roślinnej z rokiem 1980/81 w roku 
1984/85 wydajność zbóż wzrosła z 
24,3 q z ha do 49,9 q z ha, rzepaku 
z 15 q z ha do 35 q. 


Wypracowany zysk ponad 177 mln 
złotych zapewnia niezbędne środki 
na rozwój infnastruktury gospodar- 
czej. Sporo środków przeznacza Się 
na budownictwo mieszkaniowe 1 
działalność socjalną. Uchwałą Rady 
Pnacowniczej na ' fundusz socjalny 
załogi za wyniki finansowe roku 80- 
spodatczego 1984/85 odpisano z WY- 
pracowanego zysku 20 milindów zło- 
tych. Są to osiągnięcia całej załogi 
i jej kierawniciwa. 

„Obecnie dyskutując nad projektem 
Programu partii na X Zjazd ocenia- 
jąc osiągnięcia omawiamy też słabe 
strony przedsiębiorstwa. Nie wyko- 
rzystane jeszcze rezerwv w pro- 
dukcji zwierzęcej, zwłaszcza w pro- 
dukcji żywca wołowego. Są zapasy 
pasz , są wolne stanowiska. Stan 
1100 krów to w naszych warunkach 
mało. Dlatego obok rozwijania tej 
gałęzi produkcji intensyfikujemy 
produkcję trzody chlewnej i owiec 
w takiej skali, aby jej wielkóść była 
realnym odzwierciedleniem możli- 
wości własnych. 

Wprowadziliśmy nową rasę owiec 
„Poznańską? o zwiększonej wydaj- 
ności wełny i wagi żywej. Obecnie 
własnymi siłami modernizujemy o- 
wczarnię, wprowadzające hodowlę 


zarodową. Powinnó to podnieść pro- 
dukcję i zwiększyć efekty finansowe. 
W 1987 roku planujemy osiągnąć 
stan owiec na poziomie 3506 sztuk. 
Bazując na własnym materiale ho- 
dowlanym pragniemy w 1987 rokw 
sprzedać państwu 400 ton żywca 
wieprzowego. Będzie to nasza CZzĘ- 
ściowa rekompensata zu spadek pro- 
dukcji żywca wołowego. Zadania te 
były konkretnie omawiane na zebra- 
niach OOP i Komitecie Zakłado- 
wym. Dużą role w realizacji przy- 
jętych zamierzeń spełnia zakładowy 
system wvnagradzunia w formie 
taw. premii zadaniowej. rozliczanej 
wypłacanej raz na kwartał. 

W toku dyskusji rozpoczętej przed 
X Zjazdem partii na otwartych ze- 
braniach OOP, Samorządu Pnacow- 
niczego i zakładowej organizacji do- 
minują tematy gospodarcze i społecz- 
no-polityczne. Przedsiębiorstwo na- 
s7e zatrudnia 862 osobv. członkowie 
partii stanowia 24,5 proc.. uzwiązko- 
wienie załogi wynosi 72 proc. 

Komitet Zakładowy partii, wy- 
pracowując zadania dotyczące za- 
gadnień gospodarczych i społecz- 
nych. zawsze sięga do arsenału de- 
świadczeń swoich trzynastu oddzia- 
towych organizacji partyjnych. Pra- 
cując wspólnie z radami pracowni- 
Czymi i związkowymi, zawsze mamy 
na uwadze dobro przedsiębiorstwa 
i załogi, Cementiuje tło spójność 
wszytkich zatrudnionych. W tea 
sposó osiągamy zamierzone cele. 
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Woda 'dla rolnictwa _ 


Znajdujemy się w okresie dużej 
Trwa dyskusja nad projektem Programu patrtii. Wkraczamy w o0- 


kres dyskusji nad Tezami Z 


rozmowy w partii. Wszystko to skłania 
głębszych przemyśleń, dotyczących życia 
podarki Część tych przemyśleń znajduje wyraz w 
naszej redakcji, Znaczna ich część doty- 
wyżywienła. W tej grupie listów z koftei 


ści listów, wpływających do 
czy problemów rolnictwa ś 
, ozrasta ostatnio zainteresowanie 
. łącznie: „woda dla rolnictwa”, 


krytyczne sygnały w sprawie 


technicznych, krytykują 
teriałów inwestycyjnych 


rozwoju hodowli. Jest ona ważnym 
czynnikiem kształtującym sytuację 
bytową rodzin wiejskich. 


Stan posiadania 


Jak dziś zaąpokajamy potrzeby 
wsi i rodnóctwa w dziedzinie korn- 
pleksowo rozumianej 
wodą? 


ilości regulacji stosunków 
wodnych w glebie. Zmeliorowana. 
powi e obemie oko- 


wództwach od niecałych .40 do ponad, 
80 proce. 

Zmeliorowania oczekuje bliske 3,5 
tuła ha gruntów, położonych głównie 
we. wschodniej i centralnej części 
kraju. Równocześnie pilna jest od- 
budowa urządzeń połączona 
medernizacją. Jest te kolejny milion 
ha ziem, głównie położonych na te- 
renie województw zachodnich i pół- 
nocnych. ; 

Z kolei, jeśli chodzi o zaopatrzenie 
gospodarsbw rolnych w wodę, to 


odczuwa 
ozoło 20 proc. ogólnej ilości gospo- 
darstw rolnych. Na terenach naj- 
większego deficybu wody jej niedo- 
bór obejmuje większość całych wsi. 
Wodę dowozi się często z odległych 
źródeł jej poboru. Jest to hamulec 
rozeoju hodoli zwierząt. 


Zaledwie ekoło 20 proc. gospo- 
darstw rolnych korzysta ze zbioro- 
wych wodociągów, czerpiących czy- 
stą wodę z głębokich ujęć. Podsta- 
wowym em za0 ia gospo- 
darsbw rolnych w wodę są płytkie 
studnie, uzależałone od wahań po- 
zomu wód gruntowych, podatne na 


Stawka duża i ważna 


Chodzi więc o dużą stawkę pro-- 
ukcyjią, © powaźny problem so- 
chalny ji i 
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Czytelnicy zwracają uwagę na wiel- 
kie potencjalne rezerwy plonotwórcze melioracji rolnych. Wpływają 
dewastacji i rażąco złej 
części istniejących «rządzeń. Z kolei specjaliści melioracji i zaopa- 
trzenia w wodę skarżą się na dotkliwe braki materiałów i środków 
AERO ejj 
] 'jaszcza rurek 

sortymentów armatury). Krytykowany jest szybko rosnący wzrost 
kosztów, przewlekołść procesów inwestycyjnych. Czytelnicy pytają 
nas, co zamierza się w tych sprawach robić, co poprawiać? 


j 


gospodarki 


z ich 
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aktywności życia politycznego. 


Odbywają się indywidualne 
członków naszej partii do 
politycznego i spraw gos- 
zwiększonej ilo- 


sprawami, które. można określić 
eksploatacji- 


ce się w produkcji ma- 
renarskich, niektórych a> 


nów innych «roślin. Na zmeliorowa- 


A więc opracowane zotały, i 
przyjęte przez Prezydium Rządu, 
wieloletnię programy rozwoju me- 
liomacji i zaopatrzenia rolnictwa 
w wodę. Objęto rządowymi za- 
mówieniami budowę urządzeń me- 
loracji wodnych i produkcję poad- 

materiał 


ope- 
racyjmymi zaopatrzenie rolniotwa 


armaturę wodociągową, łącmiki do 


rur ibp. Tworzono w centralnych 
planach rocznych ostatnich lat spe- 
cjalną rezerwę nakładów na inwe- 
stycje i ) i 


szczególnych 
preferencji i udogodnień ekonomicz- 
nych i fimansowyeh tak dla przed- 

zadania 


grupy „woda dlą rolnictwa”, jak 
i dla ui ów tych inwestycji 
(rolników, spółek wodnych). Tak więc 
„centrum” podeszło do tych spraw 
z dużą uwagą. e: 
Te przedsięwzięcia zmowocowały 
rosnącymi  rozmiarzmi wyfsonywa- 
nych zadań melioracyjnych, rosnącą 


Trochę zrobiono 
— więcej przed nami 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Y w w w v 


ilością gospodarstw i całych wsi ko- 
rzystających z mowo wybudowanych 
wodociąg 


ów, £ 
wody. 


dziedzinie w ostatnich latach zrea- 
lizowane. i ia, ujęte w od- 
powiednich na lata 
1983—35, zostały wykonane w około 
78 proc. Można powiedzieć, że uza- 
sadnione racjami produkcyjnymi za- 
mierzenia zoaminęły się tu z rzeczy- 
wistości > = 
Lista grzechów jest długa. Woje- 
wódzkie rady narodowe nie skiero- 
wały na melioracje dostatecznych 
środków finansowych. Nie zostały 
wykonane postanowienia rządu do- 
tyczące w ów produkcji 


kup maszyn i urządzeń. Listę tę 
można by dalej wydłużać.  . 


Napisał do nas partyjny sktywi- 
sta, radny wojewódzkiej rady na- 
rodowej: 


-.„Jak dyskutujemy e pryncypiach to 
wszyscy zię a: że trzeba 


rcie dla sprawy. 


Na e głó 
| 4 


Zoacziie lepiej wyłbonane zostały 
zadania zaocopeńrzenia rolniwwe w 
wodę. Przekroczona została plano- 


wana liczba gospodarstw, przyłączo- 
nych w ostatnich latach do zbioro- 
wych wodociągów wiejskich. 


Jak wykorzystujemy | 
O zaspokojeniu potrzeb meliora- 


de tałcże w znacmej mierze 
racjonalność i efektywność wytko- 
rzystamia tego, co już się posiada. 
Prawidłowość wykorzystania du- 
żej części posiadanych urządzeń 
trzeba ocenić krytycznie. Jest ono 
znacznie lepsze w odniesieniu do za- 
opatrzenia w wodę — gdzie każda 
niesprawność działania jest natych- 


miast dostrzegana przez użytkowni- 


ków, awarie pod presją mieszkań- 
ców są szybko usuwane. 
W ? 


wykorzyst. 
urządzeń jest natomiast gorsze. Kon- 
trole NIK i inne badania wykazały 
w ostatnich latach masowe zjawisica 
dewastacji urządzeń. Występują 
znaczne zaległości w konserwacji 
urządzeń. Część urządzeń nie jest 
sprawna, nie spełnia swych zadań. 
Sytuacja jest przy tym bardzo zróż- 
nicowana tak w układzie terytorial- 
nym jek i w odniesieniu do poszczę- 
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dobrej, zdrowej. 


Pomimo wzrostu meliorowanych . 
areałów plany nie zostały w tej 


ywanie 


gólnych obiektów. Rodzi to pxtanie: 
podobnych 


dlaczego w 
mańeriałowych, systemowych, 
rowych jedni potrafią dobrze i 
cjnalnie wykorzystać posiedane 
"możliwości, a inni nie. 

isze nas rolnik, sekretarz 
wiejskiej POP: 


«-.ZTODIH u nas trzy lata temu me- 
liorację. w pierwszym roku plony we 
wsł podskoczyły blisko o połowę, ale te- 
raz to się chce. Rowy zadeptane 
przez bydło, albo rozjechane wozami. Za 


stawki poginęły. Paru niechlujów dopro- 
wadziło czę melioracji do ruiny. 
an lezal „chcialoby się wziąć kija i 


4 
A oto fragment syntetycznego opra- 
cowania NIK: 


„ ««»»W 88 proc. kontrolowanych oble- 
któw mełioracyjnych stwierdzono zjawi- 
sko dewastacjji urządzeń w różnym na- 
silieniu. Nie stwierdzono aby władze a6- 
ministracyjne (naczelnicy gmin) ustalali 
1 pociągał do odpowi ości spraw 
eów tych dewastacji”... 


Spojrzenie w przyszłość 
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rych 
będzie główny wysiłek w latach, ob- 
jętych Programem. 


wódzkich natomiast 
w zmeliorowaniu około 450 tysięcy 
ha i w wodę. 


nie rozpatrywał sprawę środków, ja- 
kie muszą być podjęte, aby w tej 
ważnej sprawie osiągnąć postęp, 'za- 
pewnić pełną realizację zadań. 
Będą więc” zapewnione edpowied- 
nie środki finansowe. Kontynuowa- 
ne będą zamówienia rządowe na bu 
dowę urządzeń, produkcję materia- . 
łów i maszyn specjalistycznych. Roa= 
wiłany będzie 


Jest to jedńak równocześnie waż- 
ny temat pracy dla wielu organizacji 
i instancji partyjnych. 

Problemy szaroko g0- 
spodackki wodą w rolnictwie , 


Dokończenie na str. 18 


ZYCIE PARTII RU 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


ków PZPR. 


Przyswajanie poglądów Marksa, 
Engelsa i Lanina poprzeż opracowa- 


nia jest być może mniej czasochłon- ' 


ne, prostsze, ale nie zastąpi ©bco- 
wania z oryginalnymi praca. A 
bez rzetelnej znajomości podstaw 
systemu stworzonego przez Markza 
— skamujemy się na 
odbieramy  ammi - możkiwość 
analizowania i oceniania otaczającej 
KIGUS TZECZYWIISTOŚCI. ! 
Teza 0 jedności moralno-poltycz- 
nej narodu, czy nierefoomowatności 


uslroju socjalistycznego, nie zacwpsadj 


łaby swego czasu tylu , 
gdyby większość członków PZPR 
— nie wśpominam już © i 

beapartyjnych — potrafita sama do- 


konywać marksistowskiej mterpre- 


| 4acji zjawisk, 5 


| Wypominznie środkom masowego 


przekazu, bądź opozycjonistom nie- 
cuych praktyk manipujowania zbio- 
rową świadomością to nie inmego, jak 
+srzucanie absolutnie całej winy z sie- 
bie. PZPR ma być awangardą 
hotniczej. Awangarda zaś, zgodnie ze 
słownikową definicją, to: „straż prze- 
dnia, oddział ubezpieczający od czo- 
ła kolumnę w marszu”, a w znmaczę- 
niu przenośnym: „grupa ludzi toru- 
jących nowe drogi, wskazujących no- 
we kierunki w sztuce (XX w.), ideo- 
logli itp.” (Władysław  Kopal 


Słownik wyrazów obcych i zwrotów 
obcojęzycznych, Warszawa 1983 r.). 


My, ideologiczni awangardziści — 
członkowie partii marksistowsko-le- 
ninowskiej — w swej większości nie 
znamy prac klasyków. Jak więc mo- 
żemy ubezpieczać od czoła kolumnę 
w marszu? 


Pierwszy rok zespołów 


W bieżącym tnokai szkoleniowym, 
po trzech latach funkcjonowania sy- 
atermu  kaziałcemia zatwierdzonego 
przez Biuro Pałityczne KC PZPR 
w 1982 r.. wprowadzomo, obok po- 
wszechnych zebrań  ideologicmych, 


nową formę szkolenia — zespoły 


studiowania podstaw marksłtzmu-le- 
niniamu. . 

w „wytycznych w sprawie szłko- 
lenia partyjnego w 1985/86 r.” Sek- 
reiwiat KC PZPR zalecił, aby 
wszystkie większe POP i KZ utwo- 
rzyły takie zespoły. Ich uczestnikami 
powinni być przede 


przedstawicicie aktywu funkcyjnego 


parii,. ovganizacji młodzi 
zuwiazżkowych, a talże 
PZPR działający w radach prapow- 
niczych. Zespoły zostały 
me do realizacji 
z programu pt. „Wybrane zagadnie- 
nia socjaliamu naukowego”. Zgodnie 
z założeniami zajęcia powinny się 
odbywać raz w miesiącu, od listo-- 
pada de maja. Podstawowym wa- 
runkiem prawidłowego przebiegu 
kształcenia w zespołach jest dobór 
elpowiednich wykładowców az 
skupienie lwdzi o jednakowym po- 
Zeanie wiedzy i możliwościach per- 
Cecji. 

Bieżący rok szkolenia powinien 
oplitować w uwagi i wnioski doty- 
cz.poe fumkcjonowanią zespołów, a 


Pewien młody członek partii, nieopatrznie zagadnięty 
przez pracownika KW na temat „Manifestu Komuni- 
stycznego” — stwierdził, że nie miał dotychczas czasu 
przeczytać tak opasłego (!) dzieła. Brak wolnego cza- 
su, brak chęci, a przede wszystkim, r 
gania do prac klasyków marksizmu-leninizmu, nie wpły- 
nęły korzystnie na stan świadomości politycznej. człon- 


klasy re- 


- uczestnik 


eżowych, 


ąza- . 
Sześciu tematów - 


brak nawyku się- 


nia „leminizmu, x 
około 17 tys. uczestników. Liczba 
powoływanych zespołów w Dposzcze- 
gólnych województwach jest bardzo 
różna, w zależności od potrzeb, moż- 
liwości, a chyba po części stosunku 
nat ki y 


fonmy ks 
rych województwach np: w bielsko- 
podlaskim, elbląskim i jieleniogór- 
skim funkcjonuje jeden zespół, w 
nowosądeckim — 24, bydgoskim — 
36, lubelskim — 63, a w katowickim 
— 56. | | 

Opinie o zespołach są zróżnicowa- 
ne. Wynika to prawdopodobnie z te- 
go, iż jest to nowa, jeszcze nie spna- 
wdzona, forma kształcenia. 


Komu potrzebna teoria? 


WUML na niższym poziomie (bo 
nieporównywalnie mniej godzin 
przeznaczono na omówienie tematu), 
istnieje zespół przy KW, w którego 
zajęciach biorą udział 52 osoby. 
Uczestnikami są pracownicy apara- 
tu. Zajęcia odbywają się tam oo ty- 
dzień i nad kaódym tematem dys- 


W Radomskiem z kolei uczestni- 
kami zespołów  są- absolwenci 


"WUMIL, którzy sami prowadzą za- 


jęcia — za każdym razem inny 
przygotowuje wprowadze- 
nie, a pozostali biorą udział w dye- 


Podobną zasadę wyboru uczestni- - 
ków przyjęto w Toruńskiem. 


Toruńskie doświadczenia 


w województwie toruńskim utwo- 
rzono 10 zespołów z 249 uczestni- 
kami. WOKI niczego tam nie na- 
rzucał, nie wskazywał palcem, gdzie 
powołać zespół. Z możliwości uczest- 
niczenia w nowej fonmie kształcenia 
chcieli skorzystać sami zaintereso- 
wani — członkowie partii z dużych 
zakładów. 

Sekretarz propagandy KW PZPR 
w Toruniu — Józef Szymański oraz 
kierowniczka tamtejszego WOKI — 
Krystyna Janek twierdzą, że te for- 
my kształcenia ideologicznego, które 
w jakiś sposób nobilitują uczestni- 


wiedzy teoretycznej, 
wzbogaconej oe informacje dotyczące 


ków, zawsze cieszą się uznaniem 
w województwie. 
E studiowania . podstaw 


manksizmu-leninizmu dają — wed-j 


ług nich — szamsę podniesionia po- 
ziomu wiedzy wykładowców szkole- 
nia masowego. Na tyle, na ile zdoła 
sie tę szansę | 
zwiększona efektywność kształcenią 


powszechnego, a jest to szczególnie 
waóne, jałoo że dotychczas najlepiej ; 
ormach 


pracuje się w najwyższych (f 
szkolenia 
POP/OOP. 


Każdy wie, że na świadomość pac- | 


tk, jako całości, składa się świado- 


mość jej poszczególnych . członków. | 
A ta nie jest najwyższa, w związku ; 


s czym trudno gwaltownie podnosić 


poziom kształcenia ideologicznego, i 
bo zniechęci się tym większość. Mi-; 
nimatne wymagania przyzwyczajają | 
z kolei de bierności i myślowego | 
wygodnictwa. Jeżeli zatem chcemy | 
wyzwalać aktywność członków par- | 
(tbi, musimy dać im szansę — (aka; 


jest opinia towarzyszy z Torunia. 


Z owej szansy wyzwolenia aktyw- 4 
ności skorzystało 25 członków orga-] 
nizacji partyjnej w PGR Mileszewy $ 
oraz 10 członków PZPR z zakładów ; 


i instytucji miasta-gminy Jabłono- 


wo, w województwie toruńskim. Ra-; 
zem utworzyli oni zespół, który już! 
dyskutował nad trzema z sześciu za- | 


lecoonych tematów. Spotkania, kiero- 


wane przez lektora KW — Stanisła- i 


wa Stanclika, cieszą się żywym zain- 
teresowaniem. Prawie wszyscy Uucze- 
stnicy są absolwentami WUML i dys- 
kusje w zeąpole tnuktują jako moż- 
liwość uaktualnienia ovaz pogłębie- 


nia swojej wiedzy. W zajęciach. bie- f 


cze udział oałe kierownictwo PGR, 


ufać raz zdobytej wiedzy; kontakty | 


z załogą wymagają ooraz większego 


zasobu informacji i dlatego czas na: 


dokształcanie zawodowe oraz idco- 
logiczne musi się znaleźć. 

W tym miejscu znów wracamy do 
problemu braku czasu, i chęci, ną 


studiowanie matksizamu. Wydaje się, i 
że pojawiające się w tej dhwiki kry-: 
tyczne opinie o nowej formie kształ->gi 
oemia są jedynie odzwierciedleniamjj 
obaw przed czymś nowym. Obawjj 


formułowanych na wynosi. 


Mierzyć siły na zamiary 


Kiedy w 1982 r. wpnowadzano, jako; 
obowiązkowe, zebrania ideologiczne, 


wydawało się, że niewiele POP;OOP © gzęń melioracyjnych, wiejskich we- 


sprosta omówieniu zaleconych tema- 
tów. Początkowo rzeczywiście trud- 


mo było przekonać niektórych sek- | 
retarzy, że w ich organizacji możej 
się takie zebranie odbyć. Dzisiaj po- i 
«szechne szkolenie członków PZPRĄ 
jest realizowane w większości POP; 


QOP. Organizacyjnie system szko- 


lenia partyjnego został odbudowany, | 
teraz problem stanowi efektywność | 
kształcenia, a tej nie podwyższymy i 
bez troszczenia się o podniesienie po-; 


ziomu wiedzy wykładowców. 1 to 


aktualnych wydarzęń. 


Studia nad teoretycznymi podsta- 3 


wami marksizmu-lieninizmu są 
członkom naszej partii, nam wszys(- 


kim, niezbędne. Bez nich nie docho- | 
lewicy, $ 
zwłaszcza, że system  ksztalceniaj 


młodzieży jeszcze nie idzie w parzeg . 
j wania 


wamy się intelektualnej 


w naszymi oczekiwaniami. 


Czas na czytanie klasyków, bro- | 
szur z serii: „Podstaw marksizmu- $ 
przez $ 
Wydział Ideologiczny KC), artyku- i 
łów drukowanych w „Ldcołogii i Po- 3 
lityce”, specjalnie dła uczestników 5 „mach 


„leninizmu” (wydawanych 


zespołów, musi się znaleźć. 


wykorzystać, zostanie] 


| lokałnych 


a nie tylko; 


„dziemy się 
'upowszechnić. Ciekawsze wypowie- 


| Trochę zrobiono 


| — więcej przed nami 


Dokończenie ze str. 17 


swoje odbwie najpierw w Uchwale 


|IX Nadzwyczajnego Zjazdu partiń, 


a następnie w uchwaie XI wspól- 
nego Pienum KC PZPR i NK ZŚL, 
w której melioracje i zaopatrzenie 
wsi w wodę uznano za priorytetowy 
kierunek rolniczego  iirwestowania. 
Realizacja uchwał partkh zależy, 
w ostajecznym rachunku, od tego 
jak są one wykanywate przez pod- 
stawowe organuzacje i przez iastan- 


(WUML), a najsłabiej wi cje partyjne. przez członków partii 


na pełnionych przez nich funiccjach 
politycznych i gospodarczych. 
Na porządku dnia, w pracy pe- 


szczególnych wiejskich POP, steń 


sprawa zainicjowania na xmelioro- 
wanych terenach swojej wsi prze- 
glądu funkcjonowania istniejących 
systemów i urządzeń, doprowadzenia 
de usunięcia przez powołane do tege 
instytucje i osoby ewentualnych 
usterek, niesprawności dzialania. 

Od radnych rad narodowych za- 
leży, aby wynikajace z pasty jnuych 
a następnie rządowych decyzji, 2a- 
dania regulacji stosużizów wodnych 
w rolnictwie i ziaoputwzeda wWSk 
w wodę znaiazły odpowiednie po- 
krycie i zabezpieczenie w budżetach 
i planach gospodarczych, tak w czę” 
ści inwestycyjnej, jak i warunków 
nommaudnego funkcjaowaa już ist- 
mejących urządzeń. 

lstaieje paiąca votrzeba aby, na 
przykład w zukłacach ceramicznych 
produkujących bezwartościowe | 


drenarskie, dokonać pactyjnej oceny 
do - 


sytuacji, przywałać kogo trzeba 

powządku i przedstawić kierowrict- 
wu adminisiracyjnemu wnioski po- 
prawy, aby w zakładach zalegają- 
cych z wykmianioem rządowych za- 


| mówień na rzecz realizacji progra- 


mów „woda dla rolnictwa” oceruć 
stan i przyczyny opoźnień, ZAJpnopo- 
nować dogi poprawy. 
Warto by organizacje partyjne 
w odpowiednich jednostkach plano- 
wania gospodarczego i projektowa- 
nia rainicjowały partyjną ocenę 
przygotowania do dobrej realizacji 


| oczekujących, rosnących zadań (traf- 


my wybór łokalizacji inwestycji, 
przygotowanie projektowe | nowo- 
iczcsność projektowych rozwiązań, 
kompleksowość podejścia de inwe- 
stycji i wykorzystania (worzonych 


w ich wyniku możliwości wzrostu 


produkcji, przeziąd kosztów itp.). 

Potrzebne są w wielu wsiach | 
gminach inicjatywy podejmowania 
czynów społecznych na 
rzecz budowy pojedyńczych urzą- 


dociągów itp. Patronat nad takimi 
inicjatywasui, a dalej nad ich prze- 
biegiem, mogą z dobrym skutkiem 
podejmować wiejskie POP, gminne 
instancje partyjne. | 

Są %o przykbudy. propozycje S%po- 
sobu podejscia. Są one zaczerpnięte 
z życia, sprawdzone w praktycznym 
dzrałamu. 

Jest to wyjście od starej prawdy, 
że duże zamierzawia można z pawo- 
dzeniem wykonać tylko wtedy. jeśli 
wszyscy uczestnicy ich realizach do- 
brze wykonają swoją cząstkę pra- 
cy. | 

| x 

OD REDAKCJI: Oczekujemy dal- 
szych listów na tematy poruszone 
w artykule. Szczególnie zależy nam 
na wypowiedziach  przedstawiają- 


cych przyklady partyjnego oddziały- 


na rzecz wykorzystania re- 
zerw związanych z doskonaleniem 
gospodarki wodą w rolnictwie. Be- 
starali te przykłady 


dzi zamieścimy na naszych ła- 


MIECZYSŁAW. SOLECKI 


ak «w 


p 


Na rzecz socjalistycznego 
wychowania młodzieży 


Jestem stałą czytelniczką „Życia 
Partii" oraz sekretarzem POP, liczą- 
cej ponad 50 osób. Zainspirowana 
troską partii o wychowywanie przy- 
szłych pokoleń, a także działaniami 
podejmowanymi na rzecz rozwoju 
szkolnictwa — postanowiłam podzie- 
Hć się refleksjami po lekturze ar- 


tykułów w Waszym piśmie. Nie będę. 


to tylko moje uwagi. 

Stwierdzić zatem pragnę, że w 
pracy egzekutywy bardzo przydatne 
okazuje się „Vademecum  sekreta- 
rza”, zaś wymownym tego przykła- 
dem jest publikowana w nr 3/86 wy- 
powiedź A. Wiśniewskiego, przyno- 
sząca interesujące própozycje przy 
przeprowadzaniu rozmów  partyj- 
nych. Cieszymy się też bardzo, że 
rozpoczęlście dyskusję poświęconą 
węzłowym problemom kraju i partii 
w ramach „Trybuny Przedzjazdo- 
wej”. | 

Z wielką uwagą śledzimy bardzo 
interesujący i cenny cykl wypowie- 
dzi znanych ludzi nauki i prakty- 
ków-wychowawców nt. „Pokolenia 
wychowują pokolenia”. Jest to cykl 
pilnie śledzony przez młodych ludzi, 
nie zawsze członków PZPR. . | 

Wiemy wszyscy o tym, że naczel- 
nym zadaniem partii jest stały 
odzew na potrzeby edukacyjne, 


Nasz dom 


Czytając regularnie prasę dowia- 
duję się, że w różnych gałęziach 
przemysłu wydajność i jakość pracy 
powoli, ale skutecznie, wzrasta. Wie- 
rzę statystykom (chyba po raz pier- 
wszy od lat... czterdziestu), że tak 
się dzieje ale ani ja, ani nikt inny 
dy mie uwierzył, jeśliby chciał 
przedstawić podobną opinię o robot- 
nikach naszego przemysłu budowla- 
nego. Naszą opinię o tym przemyśle 
— nie zmieniającą się od lat — pre- 
zentuje nie wymyślona, ale przeza- 
dawna w swym... realizmie, fabuła 
polskiej, już nieco „archaicznej”, ko- 
medii filmowej pt. „Nie lubię po- 
niedziałku”. Przyglądałem się "nie- 
dawno z bliska kilku generalnym 
remontom na placach Gdyni i Gdań- 
ika, którym towarzyszyły tak skom- 
płikowane operacje jak wyburzanie 
zbędnych ścianek działowych, roz- 
bieranie pieców kaflowych, kładze- 
Rie klepek, malowanie ścian, reno- 
wacja sieci elektrycznej — słowem 
pelna „nowoczesność”. Przeciętne o- 
późnienia w realizacji zatwierdzo- 


przed jakimi wszyscja stoimy. Na tę 
powinność zwracano baczną uwagę 
na XXIV Plenum KC PZPR, bardzo 
wnikliwie traktuje o tym Uchwała 
tegoż Plenum. Dlatego też uważamy, 
że cykl, zapoczątkowany publikacją 
prof. J. Legowicza, jest takim wła- 
śnie — praktycznym podjęciem dzia- 
łań przez „ŻP” i całą Waszą Redak- 
cję na rzecz umacniania socjalistycz- 
nego wychowania młodego pokole- 
mia. Uświadamiacie rzeszy członków 
1 kandydatów naszej partń wagę 
tego istotnego społecznie problemu 


t jego olbrzymią złożoność, 


Ostatnio przed X Zjazdem przy- 
jęliśmy 3 nowych mlodych członków 


, partii. Będą omi, podobnie jak i my, 


z uwagą śledzić ten niezwykle waż 
ny cykl. 

Mam również propozycję — cho- 
ciaż wyrażam ją z dużą nieśmiało- 
ścią. Wydaje mi się, że byłoby nie- 
zwykle cenne gdyby staraniem Wa-_ 


szej Redakcji po 2 lub 3 latach 


trwania cyklu, wypowiedzi te zosta- 
dy wydane jako osobna publikacja. 
Byłby to ceenny materiał kształcą” 
cy. 


Z partyjnym pozdrowieniem 
A.W. SEKRETARZ POP 
Koszalina 


nych planów, wynosiły kilkanaście 
miesięcy... Drobiazg! Ale raz zdarzy- 
ło się, że wykonaną przeciętnie 
w ciągu dwóch, trzech miesięcy ro- 
botę, zrobiono w... czterdzieści osiem 
godzin. Stało się tak dlatego, że re- 
montowany lokal. miało odwiedzić 
kilku dygnitarzy. Bardzo byłem 
szczęśliwy, że chodzą jeszcze tacy 
dycnitarze-cudotwórcy. Ale od 
przyszli, wypili kawę i poszli, a mnie 
złość trzęsie, bo patrzę na inne re- 
monty, które muszą trwać, chy- 
ba, że tym razem krasnoludki po- 
mogą. | 


Oczywiście, że są to wydziwiania 
człowieka niekompetentnego. Wiem 
jednak, że przymierze naszych bu- 
dowlanych z dobrą robotą musi się 
ziścić, jeżeli marzenia naszej mło- 
dzieży oe własnym  mieszkamniu, © 
własnym domu, mają się stać czymś 
osiągalnym. | me 


EDWARD APPEL 
Gdynia 


| 
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Diacrioza [asł 
OZ GOZA KD. 


dzi wokół nas. Każde nasze potknie- 
cie, każde rozminięcie się pojedyn- 
czego członka partii ze statutowymi 
zasadami składane jest na karb par- 
tii jako całości. Od wielu 1at je- 
stem wykładowcą szkolenia party)- 
nego 1 zrozumienie tej kwestii, uż- 
mysłowienie sobie szczególnej od- 
powiedzialności wynikającej z przy- 
należności do PZPR uważarn za je- 


Konsekwencja i dyscyplina 
jeszcze niepopularne — - 


„Głos Pomorza” w cyklu „PZPR 
— Nasz program" publikuje ciekawe 
artykuły i wypowiedzi aktywistów 
PZPR z podstawowych ogniw par- 

„ Oto fragmenty publikacji Win- 
eentego Raczkowskiego z POP przy 
Urzędzie Miejskim: w Koszalinie, 

„Czy dobrze wykorzystaliśmy mam 
w kraju, w partii — czas jaki upły- 
nął od IX Zjazdu PZPR? Myślę, że 
nie ma jednoznacznej oceny. Ustały 
np. teoretyczne spory na dość jałowe 
tematy. Nastąpiło też  racjonalizo- 
wanie postaw wobec wydarzeń lat 
1900—82, w opiniach jest mniej emo- 
eji, doszły do głosu argumenty, 

Go i w kierunku zmieniło 
się w mojej POP? Też trudno odpo- 
wiedzieć krótko i jednoznacznie. Z 
POP w  „Transbudzie” przeszedłem 
ostatnio do POP w Urzędzie Miej- 
skim, lecz — na dobrą sprawę — 
nie odczułem zmiany. Członkowie 
parti między sobą mówią o wielu 
| ekiągah które nie znajdują od- 

na zebraniach i warto pokusić 
się o znalezienie odpowiedzi, dlacze- 
£o tąk jest... 

Wcale nierzadkie aą jeszcze przy- 
serwilizmu (może to się kie- 
Jyś opłaci?), arogancji (co oni tam 

...), dwulicowości (lepiej nie 
za sobą mostów). Mówię o tym 
otwarcie, ponieważ aniołów wypeł- 
nionych samymi cnotami w ogóle 
mie ma na świecie, trudno więc o- 
ezektwać, że znajdą się w partii. 
Tymczasem my wszyscy — pojedyn- 
ezy. członkowie partii, niezależnie od 


miejsca, jakie w niej zajmujemy —: 
/ jesteśmy bacznie obserwowani przez 
łu- 


mpołeczeństwo, Przez wszystkich 


MEMIA 
lisikaa 


Ww ciekawym artykule Edwarda 


p Antczaka, opublikowanym na łamach 


„Ziemii Kaliskiej” w cyklu „Nasze 
. dialogi w partyjnym kręgu” czy- 
tamy m.in. 

„„Praca lekarzy jest w centrum 


zainteresowania 


. subiektywne, z inicjatywy POP 


społeczeństwa 1 
przyznajemy — służba zdrowia oe” 
ceniana jest, na ogół krytycznie. 
Szczególnie warunki leczenia w szpi- 
talach nie mają dobrej opinii. Wpły- 
wa na to szereg uwarunkowań ©- 
biektywnych, ale £ wybitnie subiek- 
tywnych. Po to, by wyeliminować te 
rzy 
WSzZ powołano zespół kontrolujący, 
którym kieruje dr Wojciech Grze- 
lak, Jest to komórka społeczna, 
funkcjonująca na zasadach podob- 
nych do IRCh. Do składu zespołu 
powołuje się, w zależności od przed- 
miotu sprawy, fachowców, a 08- 
ki kierowane są poprzez egzekutywę 
do dyrekcji szpitala. Działalność zes- 
połu przerwała już p niepo- 


asmo 
- rządków w pralni szpitalnej. Zmie- 


ndono na ich wniosek kierownictwo 
Łakła. 


Uporządkowam> pracę trans- 
nistracji. 
zespół próbowano  „ebłaska- 
wić” poprzea sugestię, by oe wyni- 
kach dochodzeń” informować dy- 
rekcję na bieżąco, by w jej skła- 
dzie znaleźli się ludzie z administra- 
cjL.. Egzekutywa się nie zgodziła. 
Dyrekcja ma swoje struktury kon- 
trolne — niech z nich korzysta... - 
Organizacja partyjna przyjęła za 
swój cel przerwanie pasma niemoż- 
ności w wielu dziedzinach. W spra- 
wie .zaopatrzenia szpitala w wodę, 
w obliczu bezradności i powszech- 


, realizacji w ogóle. 


den z pierwszoplanowych problemów 
w pracy wewnątrzpartyjnej i w 
działalności partii na zewnątrz... Ę 
Jakie najważniejsze, moim  zda- 
niem sprawy chciałbym przedstawić 
na zebr W przedzjazdowej dys- 
kusji? Po pierwsze — problem wy- 
boru słusznych celów. Nie może być 
tak, by xażdy | przy każdej okazji 
dokładał np. do „katalogu potrzeb” 
miasta Koszalina — swoje, Oczywi- 
ście, każda potrzeba z pewnego pun- 
ktu widzenia może być zasadna. Nie- 
mniej — celów namnożyło się tyle, 
że przy skąpych środkach a szą 
wszak skąpe), nie ma możliwości ich 
Stąd już prosta 
droga do ogólnego poczucia niernoż- 
a wniosek prosty: trzeba wy- 
bierać 1 wybrane cele realizować. 
Jest . jeszcze kwestia dyscypliny 
wykonawczej wyznaczonych  cełów. 
skoro brakuje środków na zaspoko- 
jenie wszystkich potrzeb miasta, na- 
iety przynajmniej szybko i spraw- 
nie realizować te zadania, które uz- 
nano za najważniejsze w akali spo- 
łecznej 1 włączono do pianu. Po- 
trzeby większości mogą być za- 
£rożone pie api fa ww interes 
Przedsiębior- 
wielkość „przero- 


To 


winny stwarzać klimat 
dyscypliny wykonawczej”. 


nego rozkładu rąk doprowadzi 
do spotkania = I sekretarzem KW. 
Dzięki osobistemu jego udziałowi w 
tej sprawie zasadnicza 
opatrzenia w wodę górnych 
szpitala jest już teraz sprawą 


Podobnie 'z problemami kadrowy- 
mi, Sprawa obsadzenia stanowiska 
zastępcy dyrektora szpitala wiokła 


faanoznaczna 


się miesiącąmi. Mnożyły się sprawy 
Go załatwienia, a kolejni kandydaci 
albo wahałi się albo ich kandydatu- 
ry nie zyskiwały pełnej akceptacji 
władz. Wreszcie organizacja partyjiua 
przedstawiła 6 kandydatur do wybo- 
ru. Nalegała na szybką decytję i 
decyzja taka zapadła, Dziś dr Marek 
Matyśkiewicz jest zastępcą dyrekto- 
ra 1 organizacja partyjna jest zda- 
był to wybór najlepszy x 


partyjna w. szpźtalu 
nie zna kompromisów, gdy chodzi 
e problemy etyki zawodowej. Przy- 
znać jednak trzeba, że | materia jest 
tu szczególnie delikatna Łatwo tu e 
pomówienie, © niesprawieditwą ece- 
nę Zanim wydalono z partii byłe” 
go ordynatora oddziału ginekologiez- 
no-położniczego, wysłuchano szeregu 
opinii, konfrontowano oceny. Gdy 
dGowiedziano siłę, że nie tyłko czerpie 
on korzyści materialne — tak  *%e 
deńkatnie nazwijmy, ale stwarza ma 
oddziale złą atmosfetę wśród pa- 
cejentek oraz personelu eynicznie 


korzystując 
Miast wnioskowano o zwolnienie go 


poprawa za- 


pł ;ter 
mie- 


decyzje ostateczne. Wydalono go : 
partii 1 ponaglono administracje. by 
rozwiązała Kkompromitujący problem”. 


P 


a 


Przyspieszenie, nowa 


 Obradujący od 25 lutego do 6 marca 1986 r. XXVII 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego był 
wydarzeniem o wymiarze historycznym. Takie sformuło- 
wania padały z trybuny Zjazdu. tak określano go w ra- 
- dzieckich i międzynarodowych środkach masowego prze- 
kazu, na tego rodzaju ocenę zasługuje on w pełni rów- 


nież w naszej optyce. 


Wymiar historyczny XXVII Zjaz- 
du wynika przede wszystkim z cha- 
rakteru i znaczenia dokumentów 
przyjątych, a zwłaszcza nawej re- 
dakcji programu. Warto w związku 


mniany i przekształcenia dokon 
ńę 'w Związku Radzieckim, z gruntu 


d | 


tywnego podejścia do nich, nie weź- 


kontynentach. 
Odpowiedź XXVII Zjazdu w tej 
i [ i zawarta 


torstwo, realizm 


KPZR oraz głównych kierunków 
rozwoju gospodarczego i społecznego 
ZSRR na lata 1986—1990 i na okres 
do roku 2000. O szerokości tej dys- 
kusji świadczy fakt, że na temat 
projektu Programu wypowiedz:ało 
się ponad 6 milionów osób, około 
2 milionów wypowiedzi dotyczyło 
projektu Statutu, zaś ponad 110 mi- 
lionów obywateli zabrało głos w 
sprawie Głównych kierunków noze 
woju ZSRR. 

Zjazd zatwierdził rezultaty prze- 
prowadzonej dyskusji wprowadzając 
zgłoszone wnioski i uzupełnienia do 
dokumentów. Wzbogacają one 
sprawdzone w praktyce zasady bu- 
dorwnictwa socjalistycznego Styl i 
metody pracy partyjnej oraz normy 
życia wewnątrzpartyjnegoa. 

Referat polityczny s wedzeżojiią Cen- 
tralnego KPZR wygłoszony przez 
Tow. M. Gorbaczowa oraz referat 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR tow. N. Ryżkowa stanowią 
pogłębienie i rozwinięcie głównych 


tez programowych, nad którymi to- 


raza, zaś energochłonność obniżyć 
się ma 1,4 raza, a zużycie materiałów 
prawie 2 razy. Zakłada się gruntow- 
ną modernizację gospodarki narodo- 
wej w oparciu o zdobycze nauki 
I techniki. Cała gospodarka przesta- 
wia ssę z dotychczasowych wskaź- 
ników ilościowych i ekstensywnych 
na wskażniki jakościowe i intensyw- 


„ne. Na modernizację i rekonstrukcję 


techniczną produkcji przewiduje się 
wydatkować o ponad 200 mld rubli 
nakładów więcej niż w poprzednich 
10 latach. i 

Ogromny wpływ na tempo moder- 
nizacji technicznej wywierać będzie 
szeroko zakrojona elektronizacja 1 
kompleksowa automatyzacja  pro- 
dukcji. 

Rośnie znaczenie nauki i jej po- 
wiązania z procesem produkcji. 
Nowe przedsięwzięcia dotyczą sty- 
mulowania pracy naukowców, no- 
wych form współdziałania nauki 


„4 produkcji. Służyć temu będą nie- 


dawno podjęte decyzje o utworzeniu 
międzybranżowych kompleksów na- 
ukowo-technicznych, do których 
włączono czołowe instytuty Akade- 
mii Nauk, organizacje projektowo- 
-konstruktorskie i przedsiębiorstwa 
doświadczalno-przemysłowe. 


ATSI O DOROBEK 


XXVII ZJAZDU KPZR 


ERNEST KUCZA 


+ 


inna jest dziś sytuacja w skal świa- 
towej. 


1981 r). W życiu wewnętrzhym 
wanto zwrócić uwagę na trzykrotną 
stanowisku Sekretarza 


zmianę na 
KPZR oraz na ujaw= 


nienie się poważnych problemów 


w  słerze 
w latach 1981—82, które na czas do- 


przed ednim 
użyciem sił militamych lub przemo- 
cy. 

Tego rodzaju polityka państw im- 
perialistycznych stanowi poważne 
wyzwanie wobec ZSRR, wspólnoty 
państw socjalistycznych oraz 
wszystkich 


tych propozycji 
przez Zachód, bądź brak konstruk- 


Ernest Kucza jest kierowni- 


kiem Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR. 


CEJ ZYCIE PARTII 


ludzkość do zżycia się z groźbą nuk- 
learną, z wyścigiem zbrojeń.” 
W tej zwięzłej wypowiedzi, jasno 
zarysawano strategię radzieckiej po- 
Już na etapie przygotowawczym 
XXVII Zjazdem żył cały naród ra- 
dziecki. W kampanii przedzjazdowej 
cała -pactia 
i ogromne rzesze bezpartyjnych. 
Zjazd z nieukrywaną uwagą śledzo- 
„AóR był przez szeroką opinię świa- 


ą. | 
Udział w Zjeździe ponad 150 de- 


legacji zagranicznych, w tym przed- 
stawicieli kierownictw partii komu- 
nistycznych i robotniczych, partii so- 


potwierdzeniem zainteresowania 
Zjazdiem w skali międzynarodo- 
wej. 

Obrady Zjazdu | 
poprzedzone były wieloamiesięcznym 
przygotowaniem. Odbyła się szeroka, 
rzeczowa i krytyczna dyskusja za- 
wierająca oceny dotychczasowych 
dokumentów, które XXVII Zjazd 
stycznego i formułująca poprawki 
do proponowanej nowej strategii 
rozwoju społeczn o 
Związku Radzieckiego bądź innych 
dokumentów, które XXVII Zjazd 
miał zatwierdzić. Bazę tej dyskusji 
stanowiły opublikowane projekty 
nowej redakcji Programu i Statutu 


Czyła się dyskusja od kwietniowego 
Pienum w 1985 r. W wystąpieniach 
tych zawarty był wybitny, twórczy 
wkład do rozwoju teorii marksizmu- 
-leninizmu i praktyki budownictwa 
socjalistycznego. W _sposób świcży 
1 twórczy uogólnione nowe zjawi- 
ska pojawiające się w świecie i 
w procesie budowy socjalizmu. 


łeczną. Ponad 1/3 ludzkości, wiele 
narodów i państw buduje ustrój 
sprawiedliwości społecznej, 


Radziecki, który może szczycić się 
ogroznnymi postępami. W ciągu 
ostatniego ćwierówiecza w ZSRR 
siedmiokrotnie wzrosła wartość 
środków trwałych gospodarki naro- 

i rotnie dochód naro- 


wych o- 
siągnięciach, na XXVII Zjeździe sfor- 
mułowano nową strategię, która za- 
kłada rozwój społeczno-gspodarczy 
oparty na wszechstronnej intensyfi- 
kacji procesów produkcyjnych z 
uwzględnieniem najnowszych osiąg- 
nięć naułd i techniki. Dla uzyskania 
niezbędnego postępu potrzebna jest 
również strukturalna przebudowa 
gospodarki oraz efektywne formy 
zarządzania wraz z doskonaleniem 
organizacji pracy. 

W okresie do 2000 roku 
zakłada się prawie  dwukrolne 
zwiększenie dochodu narodowego 
przy jednoczesnym podwojeniu po- 
tencjału produkcyjnego i jego jako- 
ściowej zmianie. Wg założeń wydaj- 


ność pracy ma wzrosnąć 2,3—2,5 


Pierwszoplanowym zadaniem w 
strategii społeczno-gospodarczej 
ZSRR będzie całkowite rozwiązanie 
problemu żywnościowego Zakłada 
się dwukrotne zwiększenie tempa 
wzrostu produkcji rolnej, w tym 
zwłaszcza wzrost produkcji mięsa, 
mleka, warzyw i owoców oraz ich 
przetwórstwa. Szeroko zostaną za- 
stosowane intensywne technologie, z 
myślą o podniesieniu urodzajności 
gleby. 

Zjazd potwierdził, że rozwiązanie 
nowych zadań w gospodarce jest 
niemożliwe bez głębokiej pczebudo- 
wy mechanizinu gospodarczego, 
stworzenia całościowego, skuteczne- 
go i elastycznego systemu zarządza- 
nia. Zasadnicza linia działań polegać 
będzie na tym, by opierając się na 


zasadzie centnallizmu demokratycz- 


nego umacniać i doskonalić scent- 
realizowane planowe kierowanie go- 
spodarką w wymiarach strategicz- 
nych przy rozszerzaniu zakresu sa- 
modzielności zjednoczeń i przedsię- 
biorstw. Ustanowiona sostanie bez- 
względna zależność między wynika- 
mi końcowymi działalności przedsię 
biorstw i zjednoczeń a funduszami, 
które tworzą one dla rozwoju pre- 
dukcji, wypłacania wynagrodzeń i 
zachęt materialnych pracowników, 
zaspokajania ich potrzeb  socjal- 

nych. | 
Kierunkowe zadania w zakresie 
polityki społecznej dla zapewnienia 
wszechstronnego rozwoju całego 
społeczeństwa przewidują podwoje- 
nie środków przeznaczonych na po- 
prawę warunków życia ludzł ra- 
dzieckich 1 wzrost realnych docho- 
dów o 60—70 proc. w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca. W najbliż- 
szym 15-leciu zapewniene zoOstanie 
daga rodzinie samodzielne miesz- 
e. 


j. 


darcze ZSRR x jali- 
stycznymi. Przewiduje się zdecydo- 
wane wszechstronne rozszerzenie 
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współpracy x bratnimi państwami 
socjałistycznymi. Koncentrować u- 
wagę będzie się wokół konsekwen- 
nej realizacji kompleksowego pro- 
gramu postępu naukowo-techniczne- 
go krajów RWPG a także dwust- 
ronnych programów współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej do 
roku 2000. Zakłada się jednocześnie 
wyższe wymogi jakości produktów 
objętych wymianą handlową z pań- 


stwami socjalistycznymi i to zarów-, 


no w eksporcie jak i w imporcie. 


Doświadczenia KPZR 


a zwłaszcza przebieg XXVII Zjazdu 


są bogatą skarbnicą, z której korzy- 


stać będzie nasza partia, wkracza- 
jąca obecnie w decydującą fazę 
przygotowań do X Zjazdu PZPR. We 
wnioskach sformułowanych w spra- 
wozdaniu delegacji PZPR uczestni- 
czącej w obradach XXVII Zjazdu 
podkreślono poważny dorobek teo- 
retyczny zawarty w materiałach 
XXVII Zjazdu. Wymagać on będzie 
głębokiej analizy przez nasz front 
ideologiczny, a zwłaszcza przez pra- 
cowników naukowych Akademii Na- 
uk Społecznych, by wydobyć wszyst- 
kie nowe elementy o znaczeniu te- 
oretycznym celem ich spożytkowania 
w przygotowaniach do X Zjazdu 
i w ogóle, w naszej praktyce par- 
tyjnego działania. Powinniśmy doro- 
bek ten popularyzować w prasie 
partyjnej, zaś organizacje partyjne 
powinny studiować te materiały, od- 
powiedno adaptując je do naszych 
warunków. 

_ Warto sobie przy tym uświadomić, 
że zapoczątkowane na kwietniowym 
Plenum KPZR wewnętrzne procesy 
przemian, w pełni potwierdzone 
przez XXVII Zjazd, są historyczną 
koniecznością powstałą na określo- 
nym. etapie rozwoju gospodarczego 
i społecznego — odpowiadają więc 
potrzebom 


sposobów rozwiązana. Stare nawyki 
niechętnie ustępują, niezbędne są 
więc inne czynniki, mogące torować 


drogę temu, co nowe. Wyzwoliło to .' 


szeroką falę krytyki niezdrowych 
zjawisk hamujących rozwój a przede 
wszystkim krytykę postaw ludzi bez 
względu na stanowisko zajmowane, 
jeśli nie chcą dostosować się do 
współczesnych potrzeb działania. 
Była to jednak krytyka twórcza, 
konstruktywna, bez cienia katastro- 
fizmu. Zawsze były jasne zarysowa- 
ne kontury niezdrowych zjawisk, po 
imieniu nazwany adresat i wskazana 
droga rozwiązania danego problemu. 
Warto się uczyć tej praktyki i prze- 
łąć jej wzorce. 


Zjazd potwierdził, że kierownict- 
wo KPZR cieszy się ogromnym au- 

> 1 bezgranicznym zaufa- 
niem mas członkowskich. Z drugiej 
strony widoczne było, że również 
kierownictwo partii wierzy w mąd- 
rość mas, ich zaangażowanie i ofiar- 
ność w rozwiązywaniu wzrastają 
cych zadań budownictwa  socjali- 
stycznego. Niemal każde wystąpienie 
delegatów z trybumy Zjazdu było 
potwierdzeniem wysokiej świadomo- 
ści społeczeństwa radzieckiego, wy- 
razem zrozumienia spójności rozwią- 
ywania zadań cząstkowyh z poczu- 
ciem odpowiedzialności za państwo 
jako całość. Ten sam duch charak- 
teryzywał wypowiedzi ministra 1 
ślusarza, pracownika nauki i trak- 
torzystkę, czołowego działacza spo- 
lecznego i sekretarza podstawowej 
organizacji partyjnej wszyscy 
występowali z pozycji partyjnych, 
pryncypialnych, dostosowując zada- 
nia ogólne do konkretnych warun- 
ków, w jakich działają. Zjazd po- 
twierdził, że nowe idee trafiają na 
podatny grunt. Stanowi to gwaran- 
tję wykonalności zarysowanych za- 
dań. Powinniśmy czerpać z tych do- 
świadczeń w pracy wychowawczej 
prowadzonej w naszej partii i w na- 
szym społeczeństwie, doprowadzić 
do powszechnej świadomości, że tyl- 


— 


ko lepszą pracą, większą wydajno- 
ścią na każdym stanowisku pracy 
sytuacja nasza ulegnie poprawie. 


Szeroka prezentacja 


przebiegu XXVII Zjazdu w polskich 
środkach masowego przekazu po- 
zwoliła ukazać nowy wizerunek 
Związku Radzieckiego jako państwa 
o ogromnych perspektywach, zmie- 
rzającego konsekwentnie do nowo- 
czesności poprzez wykorzystanie 
własnego, bogatego dorobku nauko- 
wo-technicznego. Sądzę, że taki wła- 
śnie, prawdziwy obraz powinniśmy 
nadal popularyzować i upowszech- 
niać w społeczeństwie polskim, wy- 
korzystać pobudzone zainteresowa- 
nie w okresie Zjazdu dla szerszej 
i bardziej pogłębionej informacji 
o ogromnych przemianach zachodzą- 
cych w ZSRR. 

Z zadowoleniem można było od- 
notować szeroko amawianą proble- 
matykę współpracy ZSRR z państ- 


w warunkach Kraju Rad zmierza się 
do upowszechniania w praktyce tej 
zasady? Jest to temat, który stale 
występuje w licznych dyskusjach 
także u nas. Powinniśmy przejmo- 
wać najlepsze doświadczenia w tym 
zakresie przeszczepiając je na nasz 
grunt. 


Szeroka dyskutowana na Zjeździe 
KPZR była problematyka walki 
o zdrowie moralne społeczeństwa 
w różnych jej aspektach. Ostatni 
okres wykazuje, jak skutecznie 
wdrażane są środki zmierzające do 
zwalczania różnych objawów pato- 
logii społecznej. Szeroką paleta tych 
środków od formalnych, administra- 
cyjnych, poprzez profilaktykę do po- 
szukiwania bodźców  motywacyj- 
nych, z materialnymi włącznie, może 
być stosowana z powodzeniem i 
w naszych warunkach. Warto więc 
korzystać z doświadczeń i rozwiązań 
stosowanych tam, by popularyzować 
je również w naszym kraju. W 
Związku Radzieckim już dziś zau-' 


zelskiego zorganizowana w centrum 
prasowym Zjazdu. Warto dodać, że 
była to jedyna konferencja prasowa 
z udziałem przywódcy partii z 
państw socjalistycznych. 

Inne pozycje programowe pobytu 
delegacji PZPR charakteryzowały 
się dużym zróżnicowaniem tema- 
tycznym i każda z nich miała swo- 
isty urok i wymiar. Z kronikarskiej 
powinności warto więc odnotować 
niezwykle serdeczny przebieg, uro- 
czystości wręczenia przewodniczące- 
mu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR tow. A. Gromyce Wiełkiej 
Wstęgi z Gwiazdą Orderu Zasługi 
PRL. Przemówienia wygłoszone z tej 
okazji potwierdzały przyjazne sto- 
sunki łączące nasze partie, państwa 
i narody. | 

Demonstracją tradycyjnych związ- 
ków przyjaźni Polski i Litwy w wy- 
miarze historycznym i współczesnym 
był pobyt delegacji PZPR w Wilnie. 
Rozmowy w KC KP Litwy, serdecz- 
ne spotkanie w Instytucie Pedago- 


Z pobytu na Litwie 


wami socjalistycznymi. Tak rozumo- 
wamia towarzyszy radzieckich w peł- 
ni zgodny był z naszymi doświad- 
czeniami. Wiadomo, że w dobie kon- 
trontacjj w stosunkach Wschód 
— Zachód, w dobie barier techno- 
logicznych ustanowionych przez Za- 
chód, rośnie znaczenie współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej 
w łonie wspólnoty socjalistycznej. 
Ma to ogromne znaczenie dla na- 
szego kraju, który doznał tak do- 
tkliwych w ostatnich latach skutków 
różnego rodzaju restrykcji. 

Uważne zapoznanie się z materia- 
łami XXVII Zjazdu KPZR ukazuje 
nam, ile podobieństw tematycznych 
nas łączy. Wynika to niewątliwie ze 
zbieżmości ustrojowej naszych 
państw, z identyczności celów, jakie 
partie nasze wytyczyły. Dla przykła- 
du tylko warto podkreślić, że rów- 
nież w Polsce podejmujemy od daw- 
na koncepcję przyspieszania rozwoju 
społeczno-gaospodarczego kraju. 
Trzeba więc uważnie zapoznawać się 
z rozwiązaniami przyjętymi w 
ZSRR, ze sposobem wdrażania no- 
wych koncepcji, z efektami tego, co 
sprawdziło się w warunkach ra- 
dzieckich, by przejmować to, co za- 
kończyło się powodzeniem, adaptu- 
jąc określone rozwiązania do ha- 
szych warunków. / 

Jednym z często pojawiających się 
wątków w dyskusji zjazdowej była 
potrzeba zapewnienia sprawiedliwo- 
ści społecznej jako fundamentalnej 
zasady socjalizmu. Czyż nie warto 
pogłębiać naszej wiedzy o tym, jak 


przyjęto wystąpienie z 


ważalne są efekty podjętych przed- 
sięwzięć, wykazują to statystyki. 


Delegacja PZPR 


uczestnicząca w XXVII Zjeździe pod 
przewodnictwem | sekretarza KC 
tow. Wojciecha Jaruzelskiege praco- 
wicie spędziła swój 10-dniowy pobyt 

po- 


We wszysktich spotkaniach 

wach gospodarze podkreślałi łączącą 
nas braterską przyjaźń i wszech- 
stronną współpracę. Wyrażano wiel- 
ki szacunek dla I sekretarza KC 
PZPR tow. W. Jaruzelskiego i pełne 
zaufanie do kierownictwa naszej 
partii. 

Z dużą uwagą i bardzo serdecznie 
trybuny 
Zjazdu przewodniczącego delegacji 
PZPR wygłoszone w drugim dniu 


Zjazdu, jako pierwsze spośród partii 


państw europejskich. Wydarzeniem 
wielkiej wagi stało się spotkanie tow. 
W. Jaruzelskiego z tow. M. Gorba- 
czowem, o czym świadczyła również 


„niezwykła serdeczność delegatów na 


Zjazd bezpośrednio po tym spotka- 
niu przy wspólnym wejściu obu 
przywódców na koncert zorganizo- 
wany dla delegatów i gości Zjaz- 
du. 
Potwierdzeniem ' zainteresowania 
delegacją PZPR była konferencja 
prasowa z udziałem tow. W. Jaru- 


Fot. CAF 


gicznym, które przeszło najśmielsze 
oczekiwania, wiec przyjaźni w Wile- 
ńskiej Fabryce Maszyn Obliczenio- 
wych im. W. Lenina, rozmowy pod- 
redak 


Czerwonego Sztandaru” były 
okazją do szerokiej wymiany poglą- 
dów i zarazem inspiracją do pod- 
jęcia nowych form współpracy. 
Spotkania z mieszkańcami miasta, 
hałd złożony przed pomnikami Le- 
nina, Mickiewicza i tablicą upamięt- 
niającą pobyt w tym mieście F. 
Dzierżyńskiego podkreślały wątki 
historyczne łączące nasze narody 
a jednocześnie potwierdzały obu- 
stronną wolę dalszego rozwijania 
kontaktów i współpracy. 

Podobne wątki tematyczne poja- 
wiały się podcz4s spotkania naszej 
delegacji z kierownictwem Związku 
Radzieckich Towarzystw Przyjaźni i 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą 
wraz z kierownictwem Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej. 

Upamiętnieniu bohaterskich czy- 
nów Armii Czerwonej, a zarazem za 
akcentowaniu braterstwa broni żoł- 
nierza radzieckiego i polskiego słu- 
żyła wizyta w Kompleksie Pamięci 
„Panfiłowców” na Szosie Wołoko- 
łamskiej pod Moskwą i następnie roz- 
mowy w Koemitecie Miejskim w Wo- 
łokołamsku. Spontaniczne spotkanie 
z. ludnością tego miasta i serdeczne 
rozmowy potwierdziły ogromną 
sympatię, jaką darzy nas naród ra- 
dziecki. 


Dokończenie na str. 23 
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Między 14 października, a 14 grudnia 1985. roku od- 
były się w Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności ze- 
Równolegle przeprowadzone 


brania sprawozdawcze. 


wybory grupowych partyjnych, ich zastępców, kierow- 
nictwa oddziałowych i podstawowych organizacji par- 
tyjnych, a także kierownictwa terenowych organów par- 


tyjnych. 


'Na tym etapie wyborów partyj- 
- nych, klóre kontynuowane były 
w styczniu 4 futym bł, 


podczas po-. 
wiatowych i okręgowych konferencji 


delegalów pamtyjnych wniesiono du- 
ży wkład w przygotowania do XI 
Zjazdu partii oraz w realizację jej 
polityki. — Podkreśla to szczególnie 
jeden z referatów Sekretariatu KC 
NSPJ. Z refematu tego wynika, że 
komuniści ś liczne rzesze ludzi pra- 
cv potwierdziły, że stabilna polityka 
partii, jej wytrwale dążenie do 


utrwalenia połooju i rosnąca dyna- 


mika gospodarczego roarwoju, zapew- 
niają im bezpieczeństwo i pewność 
jutra, „zachęcają do lepszej pracy. 
Poparcie dla polityki partii zawie- 
rają listy, kierowane bezpośrednio 
do sokretarza generalnego KC NSPJ, 
jak i meldunki kolektywów partyj- 
nych i robotniczych. 


oebrania sprawoadawcze i wybe- 

ry odbyły się w 06.104 grupach 

partyjnych, 27.837  oddziałe- 
wych erganisacjach partyjnych, 1 
58.573 podstawowych Organisacjach 
pariyjnych. Poza tym odbyły się 
1873 Konferencje Delegatów Party j- 
nych i ogólne zebrania, na których 
dokonano wyboru władz partyjnych. 
W dyskusjach głos zabrało 1 440 000 
towarzyszek i *owarzyszy, 
przedstawili 369 863 wnioski. Ich ne- 
alizacja prowadzić ma do polepsze- 
nia pracy partyjnej, a także pole- 
pszenia punący administracji państ- 
wowej. 

Do nowych włada partyjnych wy- 
brano 670 079 iowarzyszek i towa. 
rzyszy. Są te ludsie e dobrym przy- 
gotowaniu politycznym i fachowym, 
łegitymujący się wzorową pracą. Są 
glębokoe przekonana oe tym, iż pactia 
sna służyć narodowi, a przykładna 

postawa pogłębia zaufanie do par- 
- bi 


Z 88 383 seknołarzy partii - 49,7 
proc. wykonuje swoje funkcje spo- 
łecznie, a 73,7 proc. członków władz 
partyjnych 1 767 proc. 
wybrano * ponownie. Nowe władze 
reprezentowane są nie tylko przez 
suwvych, doświadczonych działaczy 
ruchu robotniczego, ale też przez 
miodzież, WNnOSZĄCĄ świeży zapał i 
energię. Udział młodych aionków. 
do 25 roku życia, zwiększył się 
e 12 296 towarzyszy, tj. o 8,7 proc. 
Udział długoletnich aktywistów, © 
ponad 20-letnim stażu partyjnym, 
wynosi 39,9 proc. Udział kobiet wy- 
nosi 31,8 proc. a 20 354 towarzyszki 
sa sekreiarzami partii, 71,5  paoc. 
sexrctarzy i 54,8 proc. członków kie- 
rownictwa to ludzie legitymujący się 
wyższym lub zawodowym wyksział- 
ceniem. Uzupemiając tę statystykę 
należy dodać, że od X Zjaadu znacz- 
nie wzrosła liczba członków Kkiewow- 
niciwa, którzy ukończyli szkolenie 
ma rkistowsko-leninowskie. Wśród 
selcreliczy liczba ta warosła z 80,4 
proc. do 87,5 proc. 


cebrania sprawozdawcze i Koa- 
terencje Delegatów w pełni po- 
twierdziły, że NSPJ jest partią 
jednolitą I swactą. Jej program 1 


x 


Werner Scholz 
kiem Centralnej Komisji Re- 


jest człon- 
wizyjnej NSPJ, redaktorem 
aaczelnym Orzanu KC NSPJ 
„Neuer Weg”. Joachim Mare: 
wity jest współpracownikiem 
politycmmym KC NSPJ. 
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którzy ' 


"— 


statut reulizują się w życiu oodzien- 


nym qnozwiniętego społeczeństwa so- . 


cjalistycznego NRD. 


Uczestnicy konferencji delegatów ' 


zakładowej organizacji partyjnej 
Kombinatu Energetycznego w Ber 
linie, w fiście skierowanym do KC 
NSPJ, napisali m.in.: 

„„Zapoznawszy się z uchwałami 
podjętymi na XI Plenum KC NSPJ 
dokonaliśmy na naszej konferencji 
delegatów oceny wykonania zadań 
za rok 1985. Uchwaliliśmy również 
nowy program działania na rok bie- 
żący. W chwili obecnej najważniej- 
szymś zadaniami, jakie sobie posta- 
wikiśmy, jest pełne zaspokojenie po- 
trzeb ludności i przemysłu w energię 


 komferencji 


Samochodów) — 
delegatów m.in.: „W 
marcu 1984 roku z inicjatywy FDJ 
przeszłam z okręgu Schwenin do 
Zwickau, gdzie pracuję przy nwn- 
tażu końcowym. To, iż bardzo szyb- 
ko zaadaptowałam się w tutejszym 
środowisku zawdzięczam przede 
wszystkim doświadczonym towarzy- 
szom z nwjej grupy partyjnej. Od 
prawie roku mieszkam w pięknym 
mieszkaniu, w nowym budownict- 
wie. Przekonałam się, że u nas w 
NRD dobra praca zawsze jest doce- 
niana. Całym sercem jestem związana 
z naszym krajem i czuję się w obo- 
wiązku dać z siebie wszystko "dla 
jego dobra. Kiedy na końcowym 
momtażu samochodów osobowych 
„Trabant. wprowadzono pracę 
trzyzmianową, byłam zaskoczona — 
powiedziała Arite Schówe — jak 
świetnie rozwiązano problemy takie, 
jak umieszczanie dzieci w żłobkach 
tygodniowych, czy też polepszenie 
komunikacji. Kierownicy, radni, ro- 
botnicy — wszyscy angażowali się 
w rozwiązywanie tych problemów. 
Chcemy ACRE dobrze każdy 
dzień roboczy” 


ybory wyzwoliły wiele impul- 
sów de działania, W e wiele 
większym stopniu :udało się 


' przygotować zadania pracy politycz- 


no-ideologicznej, eparte na wymeo- 


gach ekonomicznych. 


WERNER SCHOLZ, JOACHIM MARWITZ 


elektryczną i jak najlepsze przygo- 
towanie do X! Zjazdu partii. Celem, 
który postanowiliśmy również zre- 
alśzować, jest zapewnienie rytmicz- 
nych dostaw gazu, ciepła i paliw 
stałych w sezonie zimowym 
1985/1986. Podjęliśmy zobowiązanie, 
że w rokw 1986, to znaczy w roku 


Zjazdu naszej partii, damy dodatko- 


wą produkcję wartości 4,5 mln ma- 
rek netto. Stanowi to równowartość 
czterech pełnych dni pracy naszego 
zakładu. Poprzez terminowe odda- 
wamie do użytku nowych obiektów 
inwestycyjnych, chcemy umocnić 
bazę energetyczną naszej stolicy. 
Budownictwo 


wciąż oddaje do użyt- 


ku nowe bloki mieszkalne w Ber- 
kmie, toteż uwaga nasza koncentruje 
się na R dka zapewnieniu im 
energii. ramach współpracy s0- 
ron óBĆ deklarujemy swój w- 
dział w pracach badawczych i raa- 
wojowych oraz pełną współpracę 
z Akademią Nauk, szkołami wyższy- 
mi it śnstytutami badawczymi”. 


enstruktywnie i z dużym zaan_ 
gażowaniem zajmowane się na 
zebraniach wyborczych wypra- 
cowaniem programu mającemu sła- 
żyć podstawowym organizacjom 
partyjnym we wcieleniu w życie f£o- 
asy strategii partii. Glowny: 
mi zadaniami, jakie sobie postawio- 
no, było m.in. pełne wykorzystanie 
potencjału materialnego i duchowe- 
go w celu intensyfikacji produkcji 
oraz dalszy dynamiczny 
gospodanki narodowej. Większość 
dyskutantów podkreślała, że główną 
rolę w przykładnej i odpowiedzial- 
nej pracy powinni odgrywać komu- 
niści. 
Towarzyszka Arite Schówe — ślu- 
sarz montażowy w VEB Sachsanrirg 
Automobil -Werke Zwickau (Fabryka 


rozwój ' 


Komuniści z Kombinatu Maszyn 
Ciężkich im. E. Thalmanna w Mae- 
deburgu, którego najważniejsze wy- 


roby to kompletne urządzenia prze-- 


mysłowe, takie jak fabryki wyrobów 
walcowanych, drutu i kabłi, posta- 
nowili — zgodnie z własnym pro- 
gramem działania — dostarczać te 
urządzenia dla gospodarki narodo- 
wej przed terminem, 


Referat sprawozdawczy na konfe- 
rencji delegatów zawierał wnioski 
dalszego rozwoju racjonalizacji (jej 
wydajność od 1981 roku wzrosła 
trzykrotnie), ciągłego modernizowa- 
nia technologii, poprzez rozwój na- 
uki i techniki oraz podkreślał kon- 
sekwentne dążenie do wytwarzania 
wyrobów na najwyższym poziomie. 
aby coraz skuteczniej rywalizować 
na Światowym rynku. 


. „Nasz plan roczny przekroczymy 
e trzy produkcje dzienne” — powie- 
dział Klaus-Dieter Goeiersbach, 
mistrz w odlewni staM. Robotnicy 
naSł postanowili uczwić XI Zjazd 
partii eraz 100 rocznicę urodzin E. 
Thilmanna 1 wykonać dodatkowo 
w I kwartale 1986 roku, jedną pro- 
dukcję dzienną, tj. 40 ton odlewu 
formowego. W czasie trwania Kon- 
ferencji Delegatów, rektor Wyższej 
Szkoły Technicznej Ovto von Gue- 
ricke i dyrektor generalny Komhi- 
natu podpisali umowę koordynacyj- 
ną o współpracy naukowo-technicz- 
nej. | 

„Poprzez inicjatywy przedzjazdo- 
we, najlepsze kombinaty, przedsię- 
biorstwa i instytuty naukowe rca- 
lizują przedsięwzięcia, opierające się 
na komputeryzacji, automatyzacji i 
robotyzacjj w produkcji — powie- 
dział tow. E, Honecker w swoim 
przemówieniu noworocznym. To już 
nie pojcdyncze przykłady, a na Sze- 


roką skalę zakrojone przejście de 


wykorzystania najnowszech techniki, 


epierającej się przede wszystkim na 
własnej bazie racjonalizatorskiej”. 


opieranie tego kierunku rozwo- 
ju, jako jedno z najważniejszych 
zadań, postawiła sobie Zakłado- 
wa Organizacja Partyjna przy VEB 
Elektronische Bauelemente (Zakład 
Produkcji Podzespołów Elektronicz- 
nych) «w Teltow. „Jako wytwórcy 
elementów elaktronicznych ś mikro- 
elektranicznych, zdajemy sobie w 


pełni sprawę z naszej odpowiedzial-" 


ności w związku z konkretną rea- 
lizacją polityki gospodarczej partii 
— piszą uczestnicy Zakładowej Kon- 
ferencji Delegatów do KC NSPJ. 
Towarzysze ci koncentrują siły na 
zaopatrzeniu przemysłu w sprawne 


"i wypróbowane elementv, przyśpie- 


szając w ten sposób zastosowanie 
mi knroelektrnoniki w NRD. Plan rocz- 
ny w 1985 roku przekroczony zostal 
o wartości równe produkcji z 4 dni. 
W roku 1986 produkcja ważnych 
elementów zwiększy się 6 20—30 
proc., przewiduje się też znaczny 
spadek  pracochłonności produkcji. 
Np. przy produkcji filtrów elek- 
trycznych fal powierzchniowych spa- 
dak pracochłonności wyniesie % 
proc. 5 

W 5441 podstawowych organiza- 
cjach partyjnych gospodarstw rol- 
nych i leśnych, w czasie zebrań 


' sprawozdawczo-wyborczych,  zwra- 


cano szczególną uwagę na zastoso- 
wanie współczynników intensyfika- 
ch i pogłębienia kooperacji w pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. 


Rolnicy Spółdzielni Produkcyjnej 


Ossmannstedt w powiecie Apolda 


piszą 'w liście do KC NSPJ: 


„Qpracowaliśmy program współ- 
zawodnictwa i program działanie na 
rok 1986, dzięki którym, zgodnie 


„2 wolą komunistów i wszystkich rol- 


ników, chcemy nie tylko powtórzyć 
dobre wyniki roku ubiegłego, ale 
także je przekroczyć. W ten sposób 


"chcemy wnieść swój wkład w czyny 


podejmowane dla uczczenia XI Zjaz- 
du partii”. 


Spółdzielcy z Ossmannstedt zebra- 
Li w roku ubiegłym z jednego hek- 
tara 66,1 q zboża, 371 q ziemniaków, 
581 q buraków cukrowych i 470.2 
ą paszy zielonej. Jedna krowa dała 
przeciętnie 4400 lwów mleka, a 
z jednej maciory uzyskano 21,2 pro- 
siąt. Rolnicy-spółdzielcy zaznaczają 
również, że nastąpiły pozytywne i 
korzystne dła rolników zmiany na 
wsi. | 

Wybory w 18 920 podstawowych 
organizacjach partyjnych — w prze- 
myśle, budownictwie, transporcie i 
w rolnictwie — stworzyły dobre wa- 
rurka dalszego  urzeczywistniamia 
najważniejszych zadań w gospodarce 
i polityce socjalnej. 


Pomad milion nowych — indywi- 
dualnvch oraz kolektywnych zobo- 
wiązań — świadczy o tym, że współ- 
zawodnictwo stało się ruchem ma- 
sowym, że służy ono całenni naro- 
dowi, umacnianiu socjaliamu i po- 
koju. 

Warosła wychowawcza rala SE) 
stawowych organizacji partyjnych 
wśród członków purbli. W czasie 
kampanii wyborczej, towarzysze de- 
batowalłi nad tym, co dobić, aby in- 
formacje szybciej docierały do 
członków partii. Na zebnaniach wy- 
borczych grup partyjnych wiele dys- 
kutowano © posiawie ideologicznej 
towarzyszy. o ich zachowaniu w ko- 
lektywach w miejscach żamieszka- 
nia. 


e zcbraniach  sprawozdawone- 
P -wyborczych  newi  sekrelarue 

partyjni, członkowie władz par- 
tyjnych oraz  grupowi  pawtyjmi 
przedstawili się w swoich zakładach 
pracy i kolektywach pracowniczych. 
Poinformowali oni pracowników © 
wynikach wyborów, zapoznali «x 
uchwałami. 


_ 
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3-16 marca 1986 r. 
XXV Plenum KC PZPR 


1 | 1 4 [i], pr zdowało w Warszawie 
3— . XXV posiedzenie plenarne 
Komitetu Centralnego PZPR, poświęco- 
ne przyjęciu tez na X Zjazd PZPR o0- 
raz ocenie realizacji zaleceń IX 'Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR w - zakresie 
polityki kadrowej partii. - 


= 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC . 
11 il — Biuro Polityczne zapoz- 
alle nało się ze sprawozdaniem 
delegacji PZPR na XXVII Zjazd KPZR. 


Oceniło realizację zaleceń 1X Zjazdu 


PZPR w polityce kadrowej oraz zasto- 
wanie w praktyce przyjętych na XII 
Plenum KC zasad zawartych w. głów- 
nych założeniach polityki kadrowej. 


— Błure Polityczne zapoznało się z: do- 
robkiem III Kongresu Nauki Polskiej 
| zaleciło stosowne jego wykorzystanie 
w pracy instancji 4 organizacji partyj- 
nych. j 


NARADY I SPOTKANIA 
— Obradował w warszawie 


5-7 III. III Kongres Nauki Polskiej. 
Ww obradach Kongresu wzięli udział 
członkowie BP i Sekretariatu KC: Zbig- 
niew Messner, Kazimierz Barcikowski, 
Tadeusz Czechowicz, Zofia Grzyb, Hie- 
ronim Kubiak, Stanisław Opałko, Ta- 
dewiz Forenekz, Albin Siwak, Marian 
Orzechowski, orian Siwicki, Zbigniew 
Michałek. W trzecim dniu obrad Kon- 
gresu wziął udział I sekretarz KC wWoj- 
ctech Jaruzelski. | 


5 ni —'W Warszawie odbyło się 
s» sęrminarium dia przewodni- 
czących rad 1 prezesów zarządów WZ 
RSP. Na zakończenie seminarium Ssek- 
retarz KC Zbigniew Michałek omówił 
najważniejsze zagadnienia rolnictwa i 


wsl zawarte w projekcie „Programu 

PZPR". 

5—6 NI — Odbyła się konferencja 
odfle  gzkoleniowa dla 120 I sek- 


retarzy KZ i POP przedsiębiorstw bu- 
dowlanych z całego kraju. Z uczestni- 
kamil konferencji spotkał się członek BP, 
sekretarz KC Marian Woźniak, 


G.II — Komisja Organów Przed- 
a stawicielskich i Samorządu 
KC omówiła piątą część projektu „Pro- 
gramu PZPR”, dotyczącą rozwoju zocja- 
listycznego systemu politycznego. W ko- 
leinym punkcie zajęła się pracą człon 
ków partii w organach spółdzielczości 
wiejskiej. (Komisja wysłuchała również 
infotmacjł na temat tzw. terytorialnych 
podziałów specjalnych 1 ich wpływu na 
funkcjonowanie ogniw. W związku te 
zmianami w składach komisji KC, przy- 
jętymi na XXIv Plenum KC, zastępca 
członka BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mekrzyszczak zwrócił się z prośbą © 
zwolnienie go z funkcji przewodniczą- 
cego Komisji. Nowym przewodniczącym 
wybrany został członek BP, zastępca 
przewodniczącego Rady Państwą Kazi- 


mierz Barcikowski. | 
Ali —'W przededniu Międzyna- 

ołów rodowego Swięta Kobiet 1 
sekretarz KC, przewodniczący. Rady Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski był gościem 
Tarchomińskich Zakładów  Farmaceu- 
tycznych „„Polfa”, odwiodził mieszkarki 
wsi Zawody w gm. Radzynmiin oraz złożył 
wizytę kadrze nauczycielskiej i słuchacz 
kom Studium Nauczycielskiego nr 1 
w Warszawie. 

— Odbyło się spotkanie sygnatariuszy 
deklaracji PRON. Omówiono treść przyję- 
tych przez Radę Krajową uchwał? w spra- 
wie stanu i perspektyw porozumienia na- 
rodowego oraz kierunków dalszego dzia- 
łania PRON przed Kongresem ruchu. Z 
ramienia PZPR w spotkaniu wzięł! udział: 
Józeć Czyrek, Marian Orzechowski, Jerzy 
Jaskiernia. 


— Obradował Zespół Partyjny, w skład 


którego wchodzą partyjni członkowie 
centralnych instancji organizacji mło- 
dzieżowych. Omówiono koordynację 


działań do X Zjazdu PZPR. W obradach 
wzięli udział: sekretarz KC Waldemar 
Śwtrgoń t£ Kierownik Wydziału Młodzie- 
ty, Kultury Fizycznej 1 Turystyki KC 


Leszek Milier. 

A!) — Zakończyło się dwudnio- 
=". we spotkanie  przewodni- 

tzących rad» wojewódzkich PRON po- 

święcone problematyce odrodzenia mo- 

talnego społeczeństwa, praworządności, 


N 


porozumienia w sprawach najważniej- 
szych dla naradowego bytu | zadań pro- 
gramowych ruchu do II Kongresu PRON. 
Ukzestniczył w nim sekretarz KC Józef 
Baryła, R - | 


11.10). - 


ściowy i skład PZPR w 1985 r. oraz przy- 
jęła sprawozdanie z prąc komisji od IX 
zjazdu do końca lutego br. Obrady pro- 
wadził członek BP, sekretarz KC Ta- 
deusz Porębski. | . | 


— Kołnisja -: Wewnątrzpar- 


12 NI — Sekretarz KC Zbigniew 
bd Michałek przyjął  kierow- 
nictwo Krajowej Rady Pracowniczych 
Ogródków Działkowych.. 


: - W 8 rocznicę śmierci Bolesława Bie- 
ruta oddano hołd Jego pamięci na Cmen- 
tarzu Komunalnym w Warszawie. Wieniec 
od KC PZPR złożyła delegacja z zastępcą 
członka BP, sekretarzen KC Włodzi- 
mierzem  Mokrzyszczakiem i sekreta- 
szem KC Henrykiem Bednarskim. 
1 4 ni — Odbyło się posiedzenie 
«s58u Zespołu Komisji Zjazdowej 
do opracowania Programu PZPR. Obra- 
dom przewodniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Józef Czyrek, Omówiono tryb 
pracy zespołu nad projextem Progra- 


mu PZPR. 
15 in — Przygotowania do x 
abe zjazdu PZPR w. świetle 
XXxVv Plenum KC były tematem gpotka- 
nia członka BP, sekretarza KC Mariana 
Woźniaka i kierownika Wydziału Poli- 
tyki Kadrowej KC Władysława  Hon- 
kisza z akredytowanymi w Polsce ko- 
respondentami prasy, radia, i telewizji 
oraz attaches prasowymi ambasad tych 


krajów. 
W INSTANCJACH 
I] ORGANIZACJACH 
3 ||| — Członek BP, sekretarz 
LJ © 


KC Tadeusz Porębski wziął 
wdział w naradzie przedstawicieli środo- 
wiska akądemickiego w Rzeszowie, po- 
święconej omówieniu realizacji uchwał 
XXIV Plenum KC. » 


GII "KW w Łomży omówił 
«dblo rolę i zadania inteligencji 
w kształtowaniu ideowo-wychowawczych 
aspektów pracy. W obradach uczestni- 
czyli: kierownik Wydziału  Społecz- 
no-Zawodowego KC Stanisław Gabriel. 
ski | zastępca kierownika Wydziału Ide- 
ologicznego KC Janusz Janicki. 


12 I — Sekretarz KC Józef Ba- 
BB. ryła wziął udział w kon- 
terencji przedzjazdowej w Bydgoskich 
zakładach Radiowych „Eltra”, 


— Członek BP Albin Siwak uczestni- 


czył "w konferencji  przedzjazdowej 
Węzła PKP w Bydgoszczy. 
13.1. — KW w Bydgoszczy omó- 


wił zadania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w rozwoju kultu- 
ry fizycznej 1 turystyki eraz umacnia- 
niu ich ideowo-wychowawczej roli. W 
obradach uczestniczyli kierownik y- 
działu ds Młodzieży, Kultury Fizycznej 
1 Turystyki. KC Leszek Miller. 


15 l — Odbyła się przedzjazdo- 
dddau wa konferencja PZPR, Ol-' 
sztyńskiego Węzła PKP, Delezatem na 
X zjazd PZPR wybrany został maszyni- 
sta — instruktor Stantsław Radowiecki. 
Wśród delegatów na wojewódzką kKon- 
ferencję przedzjazdową w Olsztynie — 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


*" WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
'— Delegacja PZPR sa 


ĄII. XXVIE Zjazd KPZR 2 1 
sekretarzem KC Wojciechem Jaruzelskim 
spotkała się w Ambasadzie PRL w Mosk- 
wie z pracownikami polskich przedsta- 
wicielstw w stolicy Kraju Rad. W spot- 
kaniu wzięli udział członkowie BP: sek- 
retarz KC Józef Czyrek i; Jerzy Romanik 
abo arnbasador PRL Włodzimierz Na- 
r 


6 UI — W Moskwie [I zsekrętarz 
addide KC PZPR Wojciech Jaru- 
zelski przeprowadził szereg rozmów zt 


przewodniczącymi delegacji  zagranicz- 
nych na XXVII Zjazd KPZR. I sekretarz 
KC spotkał się z: 


— sekretarzem generalnym Jemeńskiej 
Partii Socjalistycznej Ali Salem Bejdą; 


— przyjął  wicekoordynatora Komisji 
Wykonawczej narodowego kierownictwa 
Frontu Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandlino w Nikaragui B. Arse Castan- 
ho; 

— przyjął sekretarza Prezydium KC 


Związku Komunistów Jugosławii Dimcxze 
Belorskiego; | 


-— przyjął członka BP, sekretarza KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej Ga- 


stona Plissoniera. 

Ę 7 i — Odbyło się w Warszawie 
: es8Je okresowe spotkanie grupy 
roboczej PZPR=-SPD do spraw budowy 
zaufania, Członek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek przyjął grupę roboczą 
PZPR—SPD z jej współprzewodniczący- 
mi R. Wojną i H. Ehmke. - 


tyjna KC omówiła stan ilo-- 


| - BOGATSI O DOROBEK 
XXVII ZJAZDU KPZR 


Dokończenie ze str. 21 
Podczas spotkania z grupą nau- 


'|kowców i słuchaczy Akademii Nauk 


Społecznych przy KC KPZR prze- 


'wodniczący delegacji PZPR poinfor- 


mował o działaniach naszej partii 
w rozpoczętej kampaniii przed X 
Zjazdem oraz o węzłowych proble- 
mach polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej naszego państwa. W spotka- 
skich 

Zwiedzając Zakłady „Enims” w 
Moskwie będące połączeniem  in- 
stytutu 'naukowo-projekcyjnego z 
zakładem produkcyjnym delegacja 
nasza miała: możliwość zapoznania 
Gię z osiągnięciami w produkcji naj- 
nowocześniejszych obrabiarek a tak- 
że z organizacją pracy w tego typu 
zakładzie. Tu również podkreślano 
dobre efekty współpracy polsko-ra- 


dzieckiej. 
jeszcze dodać, że delegacja 
PZPR podczas pobytu na Zjeździe 
i ła 12 rozmów z przed- 
stawicielami innych delegacji zagra- 
nicznych, uczestniczących w Zjeździe 
KPZR, wymieniając poglądy i infor- 
macje o bieżących działaniach swych 
- Podczas licznych spotkań 1 roz- 
mów podjęto wiele nowych tematów 
i micjatyw do zrealizowania w .przy- 
Pobył delegacji PZPR w Mo- 
skie potwierdził korzystny dla 


niu tym uczestniczyła grupa pol- 


naszej partii klimat zaufania de- 
monstrowany na każdym kroku. Po- 
winniśmy nadal to wykorzystać dla 
pogłębienia współpracy  polsko-ra- 
dzieckiej we wszystkich dziedzinach. 
Ma to zresztą szerszy niż tylko bi- 
lateralny wymiar, bo im mocniejsza 
będzie nasza pozycja w stosunkach 
polsko-radzieckich, tym bardziej ce- 
nionym będziemy partnerem rów- 
nież w stosunku do pozostałych 
państw świata — na Wschodzie i 
na Zachodzie. 


Wkraczamy w decydującą fazę 
kampanii przed X Zjazdem naszej 
partii W dyskusji nad 8 aaa 
Programu i nad Tezami Zjazdowy- 
mi, przyjętymi przez XXV Plenum 
KC PZPR, w części dotyczącej poli- 
tyki zagranicznej £ współpracy go- 
spodarczej z zagranicą wykorzystać 
powinniśmy hogaty dorobek XXVII 
Zjazdu KPZR oraz zjazdów 
nych bratnich partii — KPCz, BPK: 
1 NSPJ, które obradować będą w 
najbliższych tygodniach. Bogactwe 


teorii I „ay zzkyjarykkowazj idę podczas 
tych zjazdów j6 może poważ- 
ną pomoc dla naszej partii i służyć 
przejęciu lub adaptowaniu do na- 
szych cen= 
nych idei i myśli, wzbogacić naszą 
dyskuję. Na X Zjazd PZPR pójdzie- 
my wzmocnieni e bogaty dorobek 
XXVII Zjazdu KPZR — 

— która dumnie nosi imię Lenina, 


ERNEST KUCZA 


— Kurs na doskonalenie 


XIII Zjażd Bułgacskiej Partii Ko- 
munistycznej  rozpoczynń się 2 


kwietnia. w epika pod ogólno- 
narodową dyskusję tezach, zapowia- 
dane są dalsze przemiany, zmierza- 


jące do doskonalenia budownictwa 
SOC ycznego. Rozwijany będzie 
system funkcjonowania samorząd- 
nych organizacji gospodarczych, na- 
tomiast planowanie centralnć będzie 
mieć charkater strategiczny. Prze- 
chodzić się będzie od planowania 
dyrektywnego do normatywnego. 
Podstawowym instrumentem bilan- 
sowania i realizacji planów wytwór- 
czych staną się umowy gospodar- 
cze. wm 


my towarowe-pieniężne. Za pośred- 
'nictwem elastycznych systemów po- 
datkowych i celnych państwo zarnie- 
rza, bardziej niż dotychczas, wpły- 
wać na efektywne wykorzystanie 


Wykorzystywane będą mechaniz- | 


i rozwój środków wytwórczych, po- 
ziom produkcji i spożycia. 

Przewidziany jest stopniowy roz- 
wój demokracji ekonomicznej bez- 
pośredniej i przedstawicielskiej. w 
tym celu stwerzone zostaną odpo- 
wiednie gwarancje polityczne, spo- 
łeczno-gospodarcze i administracyj- 
ne. Uwalniać się będzie poszczególne 
organa władzy państwowej od nie- 
których funkcji na rzecz samorząd= 
nych organizacji gospodarczych, za- 
wodowych i społecznych. Dążyć się 
będzie do wyeliminowania resorto- 
wości w kierowaniu gospodarką oraz 
usuwać wszystko, co przeszkadza 
w _ pracy ” organizacji  samorząd- 
nych. | 

"W 'tezach zapowiada się, że w 
dziewiątej pięciolatce państwo, na 
większą niż dotychczas skalę, zajmo- 
wać się będzie ochroną i odtwarza- 
niem środowiska naturalnego. (IWD 


RZE ZZOZ ZYCZE TEE KO ZOT CZT ZE ZOK ZZO ORZEC ZE OO ZZO Z OE ZZO EW TWA ST EPC RE TORZE WOREK EEARE, 


- Kalendarz historyczny | 


115 LAT TEMU 


18 marca 1671 roku, w wyniku powsta- 
nia ludowego przeciwko rządowi burżu- 
azyjnemu, proklamnowana została Ko- 
muna Paryska, pierwszy w historii rząd 
klasy robotniczej. Reformy Komuny za- 
powiadały rewołucyjne ziniany społecz- 
no-polityczne. m.in. uspołecznienie fa- 
bryk, oddzielenie kościoła od państwa, 
równouprawnienie kobiet, kontrolę mas 
nad aparatem państwowym. Reformy te 
nie zostały zrealizowaae. Izolowana od 
reszty kraju, mimo bohaterskiej obrony, 
Komuna padła 28 maja, W Nnistorii Ko- 
mumny' Paryskiej chlubną kartę zapisali 
Polacy. : 


6 LAT TEMU 


1 marca 1621 roku utworzona została 
Mongolska Partia Ludowa, która od 
1925 r. przyjęła nazwę Mongolskiej Par< 
tl. Ludowo-Rewolucyjnej. 5 marca 198 
roku powstała Komunistyczna Partia 
Szwajcarii (od 1944 r. Szwajcarska Partia 
Pracy), a 6 marca 1921 r. — Portugalska 
Partia Komunistyczna. 

- 8—'6 marca 1921 roku o-lbył sie X Zjazd 
KPZR, wówczas RKP (b), który przyjął 


ekonomicznej 


zazad nowe tyki 
Y j po zopodalć 


(NEP) w celu przyśpieszeniia 
czej odbudowy. kraju. 


50 LAT TEMU 


17—23 marca. 1936 roku po brutalnym 
stłumieniu strajku w fabryce wyrobów 
gumowych Semperit” doszło do krwa- 
wych starć robotników Krakowa z 
cją. Fala gwałtownych demonstracji 4 
strajków ogarnęła wówczas całą Polskę. 

20 marca 1936 roku ogłoszona została 
Praw Młodego Pokolenia. 
opracowany „z  tnicjatywy 
KZMP, program konsolidacji potskiej 
młodzieży demokratycznej na gruncie 
walki z faszyzmem, kapitalizmem i woj- 
ną. 


39 LAT TEMU 


42 marca 1956 roku zmarł w Moskwie 
Bolesław Bierut, działacz KPP, przewod- 
niczący Krajowej Rady Narodowej, na- 
stępnie prezydent RP _ (1947—1982), od zje- 


Deklaracja 
Był to, 


anoczenia ruchu robotniczego w 19% r. 
1 sekretarz KC PZPR. 
1 = p EG : : p 
A ;. + A WOJE SIE 


"Wyrazów na h jest w naszym ję- 
yyku niewiele. Wprawdzie w „Słow- 
nilcu ortogralicznym PWN” zajmują 
owe 12 stron, ale ogromna większość 
te zapożyczenia. Rdzenne można 
nieomal liczyć na palcach. W ogóle 
w trochę dziwna litera, często my- 
tona z ch, ale w wymowie obie te 
spółgłoski są dziś nie do odróżnienia, 
bo prawie nikt już dźwięcznego 
k nie wymawia. W zasadzie mamy 
tylko dwa wyrazy, w których się je 


. ałyszy: Rehdaa i... klechda, Od razu 


an 


móidąć, że jest to jedynie wynik 
oedźwięcznienia h ti ch!) pod wpły” 
wem następnego d, które jest 
dźwięczne | oddziałuje na sposób 
wymawiania poprzedniej spółgłoski. 

A były czany kiedy inaczej wy- 
mawiało się chart (pies), a inaczej 
hart (duchh) — podobnie jak dziś 
w czeskim: chodziti (chodzić) i hoditi 
(godzić) brzmią odmiennie. Dziś z0- 


z 


. 
ś k . - ś 
| 

| . 


"stały nam różnice w pisowni, eo Nnie- 


raz przysparza kłopotów nie tylko 
dzieciom. Sam spotykam czasem błę- 
dy tego rodzaju (podchalański w 
„Expressie Wieczornym”, Habówka 
w „Życiu Warazawy”) i dumam wte- 
dy ned prawdziwością przysłowia: 
Czego się Jaś nie nauczył, tego Jan 
nie będzie umiał”. 

o mówiąc, dźwięczne h 
moż jeszcze niekiedy usłyszeć w 
wymowie starszych mieszkańców re- 
jonów wschodnich i pogranicza cze- 
chosłowackiego. Czy młodzież tam- 
tych rejonów przechowa ten zwy- 
czaj, trudno orzec, bo wzorzec jed- 
nolitej wymowy ogólnopolskiej dzię- 
ki szkole — a zwłaszcza dzięki radiu 
1 telewizji — coraz bardziej się 
utrwala. 


Z pisownią jest o tyle 3orzej, że 
wmtaj czynnikiem  normotwórczym 
jest przede wszystkim szkoła, a 
szkoła wpaja Adczniom zasady, usta- 
łone przez Komitet Językoznawstwa 
Polskiej Akademit Nauk. Zmiamy 
były dość częste, zarówno przed 
wojną jak i po wojnie. Reformy za- 
sad pisowni w zakresie k — ch nie 
zawsre były uzasadnione. Tek np. 
ofiarą zmian padły wyrazy puchacz 
1 puchar, których etymologię dość 
niejasno wywodzi Briickner, sie któ- 
rych wymówa r dźwięcznym h, za- 
ohowana w tych rejonach przygra- 
nicznych do dziś, wskazywałaby ra- 
czej na pisownię : h. Profesor Do- 
roszewski tak pisał o puchaczu: „Nie 
liczyń się 1 nawykami słuchowymi 
tych właśnie Polaków winowajcy pi- 


 rzeczu 


sowni puchacz przez ch. Takie <= 
tograficzne dłubnięcie jednego wye 
caza, naruszające, w odczuciu przy- 
majmniej niektórych osób, jego war- 
tość dźwiękonaśladowczą, nie było 
pomysłem szczęśliwym. Nie mogę GiĘ 
powstrzymać od tej wwagi; po- 
wstrzymamy się oczywiście od roz* 
dzierania szat z powodu puchacza 
przez ch: kto w tym wyrazie wy- 
mawiał h dźwięczne, ten je w swojej 
wymowie zachowa”. 

Na h jest parę imion, wśród nich. 
również Huge. Spoto z tym imie- 
sb.m bywa nieporozumień. Często 
spotyka się np. zdanie: „szkoła 
otrzymała imię Hugo Kołłątaja”. 
Przepraszam, Huge się odmienia! 
Hugona, Hiugonewi 
jest z Gwidonem (Gwido lub Gwi- 
don), z Neronem (Nero lub Neron). 
Nie wiem, skąd się bierze en zwy- 
czaj mieodmieniania imienia Hugo. 
Czy stąd, że nazwisko pisarza fran- 
cuskiego, Wiktora Hugo, jest nieod- 
mienne? Tylkbo że z nazwiskiem to 
trochę inna sprawa. Wymawia się je 
aso z akcentem na. końcu). A może 
jest to jeden z przejawów tendencji 
do nieodmieniania nazwisk obcych 
$bo imię Huge jest również obce 
i rzadko je się komniś u nas nadaje). 
Ta tendencja obejmuje także palskie 
nazwiska zakończone na — 6 (często 
spotykało się np. zwroty „przemó- 
wienie Zenona Kliszke”, „wizyta 
Wincentegó Kraśko”, chociaż nik 
nie powiedziałby „przysięga Tadeusza 
Kościuszko”). Więc skoro odrmienia- 


„my Kościuszkę, to dlaczego nie od- 


mieniamy Chodźki, Trościanki czy 
Mieczki? Snobizm, czy co? 

Też pewnie snobizm każe zniek- 
ształcać często rdzennie podhalańską 
nazwę wiatru halny, który w na- 
ceperskim brzmi  halniak. 
Górale i miłośnicy Podhala nie to- 
derują tej nazwy, upatrując w niej 


— i słusznie — refleksy warazaw- | 


swiego cwaniaka, ważniaka, dęciaka 
i innych formacji z sufiksem — mw%, 
tak popularnym w stołścy (językoz- 
nawca poznański, 
Klich, pisał kiedyś „e akomanii war- 
szawskiej”). Rzeczywiście, trywialne 


a nawet protekcjonałne formy tegoj 


rodzaju oo Poniatoszczak czy scha- 
boszczak są charakterystyczne dla ję- 
zyka metropolii, zwłaszcza zaś dla 
jego odmiany wiechowej. 


Więc czy ten rodzaj polszczyzny | 


też stanie się podstawą kształtującą 
mormę ogólnopolską? | 
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— 8 1 w naszej komisji doszi ! 
„poród, żeby pozbyć stę tej SoraGy dsębs.j Endbek yy u, że jedyny 


gosrcze, jedną, 


"Rys. „Alchemik” — Włocławek 


Z wókandy- KKP. 


Bezgraniczne przywiązanie 


„Zwracam się do CKKP o uwol- 


JB nienie od kary nagany wymierzonej 


mi przez WKKP. Jako długoletni 
działacz organizacji młodzieżowych, 
a następnie aktywista partyjny, do- 
znałem wielkiej krzywdy. Przepra- 
oowałem zawodawo 40 lat w Polsce 
Ludowej, na co mam w teczce per- 
sonalnej dowody w postaci krzyży 
zaaligi, medali, odznak resortowych, 
dyplomów, a także List Pochwalny, 
"który otrzymałem osobiście od mi- 
nistra w Warszawie. Tym bardziej 
jest mi przykro, że za moje bczera- 
piczne zaangażowanie dla socjalizmu 
otrzymałem taką zapłatę jak nagana, 
a ja resztę swego życia, biedny in- 
walida, chciałbym spożytkować na 
.oele pracy partyjnej lecz uwolniony 
od zbędnego balastu, jakim mnie 
bezpodstawnie abarczono”. 

Po przeczytaniu listu towarzysza 
P. Zespołowi Orzekającemu CKKP 
omal nie popłynęły łzy z oczu. Bez- 
graniczne zaangażowanie powinne 
budzić odpowiednie zaufanie. Po do- 
kładnym zbadaniu sprawy oczy par- 
tyjnej Temidy pozostały jednak mu- 
che. Okazało się, że ów dumny po- 
siadacz wielu medali etc., w ciągu 
twzech lat zaszargał sobie opinię 
jako komendant portowej straży. 
_ Pewnego dnia straż na terenie por- 
tu znalazła „porzucony ładunek” 
— ponad 100 butelek wódki „extra 
żytniej” i „bałtyckiej”. Na polecenie 
komendanta napitek został złożony 
w magazynie; przy waritowni. O zna- 
tezieniu alkoholu tow. P. nie powia- 
domił kierownictwa zakładu. nie 
chcąc przełożonym zawracać głowy 

| głupstwami. Polecił natomiast pod- 
władnym czujnie strzec zdobyczy. 
Więc strzegli jej. A że natura ludzka 
jest ułomna, oo jakiś czas któryś 
z dowódców wart meldował komen- 
damtowi, że flaszek ciągle ubywa, 


Lopatyński — redaktor naczelny, Józef Grabowicz — zastępca redaxtora "a-/ciiego obert Makowski 


. dopilnował 


mimo iż strażnicy są dobrze uzbro- 
jeni i nie śpią podczas służby. 

Tow. P. długo wahał się oo uczy- 
nić. Wzmóc czujność, czy zameldo- 
wać o wszystkim dyrekcji? Zasła- 
nawiał się dokładnie 3 lata. Kiedy 
aprawa stała się na tyle głośna, że 
na temat pilnowanej wódki zaczęły 


kursować po zakładzie głośne płotki 


„zaw istników”, komendant zaw iado- 
mił przełożonych wyjaśniając, iż 
„sprawcy usiłowania wniesienia al- 
koholu do portu nie zgłosili się do 
tej pory”. I zaproponował przeka- 
zanie reszty wódki na cele chary- 
tatywne, np. na użytek slaruszków 
w małabo opalanych domach opielti. 
Koniec końców resztki ałkoholu 2m0- 
stały przejęte przez żywnościowy 
magazyn przedsiębiorstwa. Końcowe 
losy butelek nie są znane. 

Natomiast znany jest los komen- 
danta straży. Milicja, która na wnio- 
sek dyrekcji dokładnie zbadała spqa- 
wę  wysokoprocentowego towaru 
ustaliła, iż komendant nie tylko nie 
solidnego „Jabezpiecze- 
nia” wódki, ale aam miał — jek to 
eufemistycznie określono —  „nie- 
jasny udział w kombinacjach z de- 
pozytem”. A ponieważ w tej for- 
macji ochronnej odpowiedzialność 
jest wyraźnie jednoosobowa, towa- 
rzysz P. został pozbawiony funkcji 
komendanta sgważy. poczem naj- 
pierw Zakładowa KKP, a następnie 
W KKP, udzieliły mu nagany. 

Zespół Orzekający CKKP nie mma- 
lazł okoliczności łagodzących, mimo 
iż b. komendant nieustannie powo- 
ływał się na „bezgraniczne umilo- 
wanie socjalizmu”. Komendant był 
„bezgranicznie przywiązany” ale do 
butelek. Jakże niektórym ludziom ła- 
two płvną slogany, które nie są war- 
te fmta kłaków! - i 


JAN CZUŁA. 


„Kulczycki — sekretarz redakcji. Witold Leski — kiercwnik działu społeczno-rolnego. lguacy Wiutski 


— kięrownik 
zagranicznego Andrzej Wiśniewski — kierownik działu politycznosorzanizacyjnego. '* | 


dziatu 


* ) 


ZESPÓŁ: kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Mirostawa Machura-Baka — ideoloficziczo. Bogusław Lesiewicz — Spo- 
łeczno-ekonomicznego. Kugeniusz Michaluk — listów i łączności e czytelnikami Magdalena Próchnicka — nauki oświaty 1 kul- 
tury oraz Henryk Berski — _II sekretarz redakcji. Wanda Erbetowska. Stali współpracownicy: Elzbieta Cegła. Maciej Gevsztor. 
Edward Grzelak. Wojciech Jurczak, Krystyna Kostrzewa, Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski. Wiesław Ratyński. Rronisław 
Rędztoch, Leonarda Tykocka, Tadeusz Warczak, redaktor techniczny — Beata Tallar, fotoreporter — Piotr Nowak. kier. ko- 
rekty — Hanna Herniczek, grafik — Grażyna Wojtkiewicz, . 


REDAKCJA: 0-810 Warszawa. w. 92766. Telefony central . 28-54-08 lub 28-54-m numery wewnętrzne red . nacrel- 
nego 5% tub 420 z-ca red naczelnego 8 sekretarz cedakcji 448 lub 403. dziaty polityczno orgauizacyjiy 4% lub $21 tdeolo 
giczny 412 społeczno-ekonomiczny i terenowy 407, nauki. cświaty ! kultury 402 lub 388 społcecze rant 45 listów I tącznoścy 
z Czytelnikami 403 red. techniczny 8571 administracja 540 Tel miejskie: 31-38-33 ced naczelny 21-85-82 r-ca ced naczelnego 
28-58-76 sekr. red 21-85-82 dział politycznoorganizacyjny. 31-06-14 dział terenowy. Materiałów hie zamówionych redakcja nie zwraca 
1 zastrzega sobie orawo do skrótów. 


WYDAWCA Wtdawnictwe Współczesne RSW „Prasa-Książsa- Ruch" 0 490 Warszawa, ul. Wiejska 19. tel 28-34-11. 
DRUK. PZGrał 00—03%% W-wa. Marszalkowska 4%. 


Zam. 61 P-<8 


Pe ak LEE LDE 


e "ut peiw= „alicia. _ 


PZŁ 


W NUMERZE: Czytające projekt „Programu PZPR”: Partia a klasa robotnicza — 
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W Pokoju Przyjąć KC PZPR interweniują w sprawach zakładowych Urszula Ołubowicz .H- 


t'Andrzej Rusin z Walcowni Metali „Łabędy” w Gliwicach. Na str. 3 i 4 drukujemy 


rozmowę 1 członkiem Biura. Politycznego KC PZPR, tow. Albinem Siwakiem pt „Gdy | 
dzieje się M gdy coś niepokoi”. | Fot. B. Nowak 


„ - 


Do rozpoczęcia obrad X Zjazdu PZPR zostało 
niespełna 3 miesiące. W pełnym toku jest roz- 
strzygający etap przygotowań de Zjazdu. Ko- 
liejnym ważnym impulsem i tworzywem wzbo- 
gacającym prace przygotowawcze są Tezy Zjaa- 
dowe. 


Treści Tez trafiają — obrazowo ujmując — 
na grunt głęboko przeorany w dyskusji nad 


„projektem „Programu PZPR” ;j w powszech- 


nych rozmowach indywidualnych z członkami 
i kandydatami partii. 

Spójrzmy oto na przebieg partyjnych rozmów 
indywidualnych, które już dobiegają końca. Sa- 
me w sobie — będąc częścią przygotowań do 
Zjazdu — stały się wielką kampanią politycz- 
ną, naprawdę powszechną wymianą myśli 
o wszystkich ważnych problemach kraju i pam- 
tłń, poszczególnych środowisk i POP 


Już dziś można powiedzieć, że rozmowy osią- 
gnęły swój cel wychowawczy i mobilizujący, że 
w ich wyniku POP staty się wewnętrznie moc- 
niejsze, a to jest dobcy punkt wyjścia do dal- 
szego zwiększania ich wpływu na środowiska 
działania. Znamienne przy tym, iż w rozano- 
wach wyraźnie przeważa pogląd, że sposobem 
na zwiększenie tego wpływu jest dałsza nopra- 
wa jakości i skuteczności pracy polilycznej. 


Spójrzmy owo na przebieg zebrań POP po 
iwięconych dyskusji nad projektom „Programu 
PZPR”. Nie brukuje na nich — podobnie jak 
w rozmowach ;j„ndyw ichua! nych — w vp W iedZA 
krytycznych, ale z resuły iest to kry'ycyzżn 


rzeczowy, konstruktywny, służący wzboencen 

uchwały programowe; iaką podejmie Z!'azżd. 
Na zebraniach wycażnie dominuje ceruia skłoc'- 
ność de osiągnięcia gtebszej samowiedzy w partit. 


Podkreslmy też, że mzebiey z?Ltran doruman- 
tuje dużą aktywność całej paru, a w tym ak- 
tywne uczestnictwo w ayskus,j wielu robotni- 
ków i chłopów, czlonkow wiadz pariyjnych 
wszystkich szczebii. miodzieży. związkowców, 
radnych, posłów, członków sojuszniczych s roi- 
niectw, aktywistów PEN, spoleczników z bar- 
dzo licznych Środowisk. Uczestniczyło juz u z- 
braniach POP setki tysięcy bezpartyki;c J0Y - 
vabeli, a wielu z nich załuało głos. 


Powszechność przedziazdotyej debay już dziś 
jest faklem, a bez watpienia jeszcze wacojnie 
w toxu dyskusji nad Tczanmi, w toku posw:7ca- 
nych im otwartych zebrań partyjnych. Tezy bo- 
wiem konkretyzują na okres naibliz=cych 5 lat 
perspektywiczne treści projektu Programu par- 
tiL Tym samym dają plaszcrvanę do wypowie- 
dzenią się na lemat dzicma!ów rozwojowych 
jakie rozstrzygnąć musi X Zjazd, dają okazję 
de maksymalnie tralneg» tormułowania 0a- 
szych wspólnych zadań na dziś ji da!svą pers- 
pektywę. 


W czynie 
zjazdowym 


Co dzicń napiywają z kraju sy- 
gnaly o podcjmowanych z inicjaty- 
wy organizacji partyjnych czynach 
społecznych i produkcyjnych dla u- 
caczenia X Zjazdu PZPR. Wiele czy- 
nów jest już poważnie zaawarso- 
wanych, podaje się ich wstępne 
efekty. 


W sobotę 15 marca w czynie zjaz- 
dow;m uczestniczyło w warszaw- 
skim „Ursusie” ponad 3350 osób, 
produkując części zamienne do ciąg- 
ników oraz odkuwki i odlewy śźe- 
liwne. Ponadto grupa 300 członków 
j kandydatów partii zadeklarowała 
ponoc przy pracach renowacyjnych 
w zakladowym ośrodku wyYpoczyn- 
kowvm w Popowie. Kolegom z „Ur- 
susa' towarzyszyli w czynie zjazdo- 
wym członkowie ZSMP i pracowni- 
cy formierni filii zakładów w Lu- 
blinie. Wypraccwane środki prze- 
znaczono na rzecz szkoły podstawo- 
wej budowanej w tym mieście. 


W trakcie przedzjazdowej konfe- 
rencji partyjnej w ZPG „Stomil” 
w Krakowie podjęto zobowiązanie 0 
dodatkowej produkcji na rynek i 
eksport, wdrożeniu do produkcji 10 


zadań z zakresu postępu techniczne-. 


go oraz przepracowaniu przez zało- 
ge. w tym także członków ZSMP, 
ZBoWiD i junaków OHP ok. 2,5 tys. 
roboczogodzin w produkcji i przy 


porządkowaniu terenu zakładu. Na | 


przedzjazdowej konferencji w WPK 
Gdańsk-Wrzeszcz podjęto uchwałę o 
przepracowaniu przez wszystkich 
członków partii jednego dodatkowe- 
go dnia i przeznaczeniu wypracowa- 
nych środków na cele społeczne. 
Organizacja partyjna w społdziel- 
ni pracy przemysłu odzieżowego w 


Białogardzie wezwała załogę do u- 5 


sżycia ponadplanowo WU koszul. 
Członkowie POP i uczniowie Szkelły 
Podsiawowej nr l w tym mieście 
przepracują po 3 godziny przy wy- 
konywaniu pomocy naukowych. 


Dla uczczenia X Zjazdu załoga 
elektrowni „Bełchatew” postanowiła 
skrócić e 23 dni kampanię remon- 
tową bloków energetycznych i urzą- 
dzeń. Załoga jednego z wydziałów 
płockiege „lInstalu” zobowiązała się 
skrócić o 15 dni termin robót zwią- 
zanych z wykonaniem instalacji ru- 
rowo-wieżowej w Mazowieckich Za- 
kładach Rafinervjnych i Petroche- 
micznych. Załoga kombinatu budo- 
wlianego w Kołobrzegu skróci o 3 
miesiące termin oddania do użytku 
budynku rotacyjnego dla piclęgnia- 
rek miejscowego szpitala. zaś załoga 
KPRB o 3 miesiące przyspieszy bu- 
dgowę przedszkola w Złesieńncu. 


POP w POM Nidzica postanowiła 
przepracować w produkcji wolną Sso- 
botę 26 kwietnia, a uzyskane środki 
przeznaczyć na cele społeczne mia- 
sta. Lekarze polikliniki MSW w 
Przemyślu przebadali 400 mieszkan- 
ców wsi Czelatyce w czynie spo- 
łecznym. 


© W SKRÓCIE $ W SKRÓCIE © 


© W organiracjach  parlyjnych 
powstają pierwsze inicjatywy pro- 
dukcyjne i społeczne dla uczczenia 
ezynem X Zjazdu partii. KZ kopalni 
„Biąsk” zwrócił się do dozoru i za- 
łogi z apelem o jak najlepsze wy- 
konanie planowych zadań wydobyw- 
czych bieżącego roku na część X 
Zjazdu. Załoga ZNTK w Stargardzie 
Bzczecińskim, z inicjatywy organiza- 
eji partyjnej, naprawi ponadplanowo 
200 węglarek i wykona inne prace 
remontowe wartości 27 mln zł. 
W rejonie Wolina i Międzyzdrojów 
większość miejsko-gminnych organi- 
zacji partyjnych podjęła uchwały, że 
kwiecień będzie miesiącem czynu 
partyjnego na cześć X Zjazdu. OOP 
w wydziale odlewni  Koncckich 
Zakładów Odilewniczych wezwała do 
współzawodnictwa  'międzybrygado- 
wego przed X Zjazdem. 


© KW w Gdańska realizuje pro- 
gram umacniania małych POP, 
zwłaszcza na wsi. Tworzy się orza- 
nizacje partyjne w środowiskach, 
gdzie w tym względzie 'występują 
„białe plamy”. W rejonie Kartuz 
przystąpiono do tworzenia lub re- 
aktywowania POP w kilku sołeci- 
wach i zakładach pracy. W tamtej- 
szym zakładzie betoniarskim przy- 
jeto ostatnio 4 kandydatów. Stwarza 
to szansę utworzenia POP w szkole 
podsiawowej w Somoninie, gdzie 
jest 8 człoaków i kandydatów, bę- 
dze możną zaktywizować pracę par- 
tylny. 


© W województwach edbywają 
sie zcbrania pariyjne na temat ak- 
tywności członków partii w związ- 
kach zawodowych. Ich zakończenie 
planowane jest pod koniec lutego. 
Wyniki zebrań pcdsumują eszeku- 
tywy KZ i KM-G. W woj. konińskim 
chbok zebrań POP odbyły się 4 re- 
jonowe spotkania wicewojewodów 2 


zakładowymi organizacjami związ- 
kowymi, w których uczestniczyło 


kilkaset osób. Działania ie przyczy- 
niają się do rozwoju szeregów 
związkowych, co widoczne jest 
zwłaszcza w dużych przedsiębiorst- 
wach jak KBW  „Konin”, Zespół 
Elektrowni PAK, Huta Aluminium 
„Konin”. | | 

© Komisja Wewnątrzpartyjna 
KW w Katowicach przeprowadziła 
konicolg realizacjj uchwały XVI 
Pienum KC w 6 KM, 2 KM-Gi bli- 
sko 40 POP/OOP. Podkreślone takie 
nawe formy działania, jak „Dni po- 
lilyczne” organizowane m. in. w So- 
snowcu i Miłkowie, w ramach któ- 
rych członkowie egzekutywy KM 
przebywają w zakładach pracy, pro- 
wadząc bezpośrednie rozmowy z ro- 
botnikami. W instancjach poszerzo- 
no składy komisji 
o przodujących robotników — obe- 
cnie ich udział w komisjach wynosi 
25 proc. 


© W woj. wrocławskim jednym 
ze stałych kierunków działań par- 
tyjnych jest realizacja „Głównych 
zadożeń polityki kadrowej PZPR”. 
Zgromadzono na ten temat wiele 


wartościowych doświadczeń. Np. in- I 


stancja partyjna w  Twardogórze 
przeprowadziła ocenę kadry kierow- 
niczej w mieście za ub.r., po czym 
odbyło się spotkanie tej kadry z eg- 
zekutywą KM i prezydium Rady Na- 
rodowej. W wielkich zakładach pra- 
cy komitety partyjne inspirują sy- 
stemowe rozwiązania w dziedzinie 
polityki kadrowej, w tym w pracy 
z rezerwą. Jeden s najlcpszych ta- 
kich systemów stwerzono w Jel- 
czańskich Zakładach  Saniochodo- 
wych. 
spóiny 


wewnętrznych, które tworzą 
system pracy 2 zakładową 
kierowniczą. 


problemowych, 
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Nagrody „Życia Partii" 
| i Wydawnictwa „Książka i Wiedza 
w konkurgie: 
Czym niebywa się zaulanie? 
kacy iestesmny przed M Zjazdem PZPR 


Rezstrzyguięty został keoenkwrs 
„Czym adebywa się zaufanie? Ja- 
cy jesteśmy przed X Zjazdem 
PZPR" aorganiaowany przez re- 
dakcję „Życia Pariu” i Wydaw- 
nictwo „Książka i Wiedza”, ogło- 
szony w nr 15 „ŻZP” z dnia 17 
lipca . 1985 r. Na kenkurs nade- 
słane 40 prac. 


W skład jury wchodzili: prze- 
wodniczący — ger Łopalyński 
— redaktor naczelny „Życia Par- 
til” oraz członkowie: Jan Błusz- 
kowski, zastępca kierownika Wy- 
działu Polityczno-Organizacy |Hie- 
go KC PZPR, Janusz Janicki — 
zasiapca kierownika Wydziału 
ldeologicznego KC PZPR, Ali- 
na  Tepli — wiceprezes R5W 
„Prasa-Książka-Ruch", Witold 
Skrabalak — dyrektor, redaktor 
naczelny Wydawnictwa „Książka 
i Wiedza”, lgnacy Gajewski -- 
redaktor naczelny redakcji hte- 
ratury pięknej i publicystyki 
„KiW”, Józef Grabowicz — za- 
stępca redaktora naczelnego 
* „ZP”, Witold. Leski —- przedsta- 
wiciel SD PRL — członck Ko- 
legium Redakcyjnego „ŻP”, Ry- 


szard Wachowicz — kierownik 
redakcji społeczno-politycznej 
„KiW” i Henryk Berski — se- 


kretarz jury („ŻP”). 


Jury oceniło nadesłane prace 
pod kątem spełnienia założeń 
konkursu, przecstawienia w for- 
mie reportażu, artykułu publicy- 
stycznego, bądź wypowiedzi prze- 
obrażeń, jakie zaszły w partii od 
IX Zjazdu, z jakim dorobkiem 
organizacje partyjne idą na zbli- 
żający się Ń Zjazd, czym był w 
ich życiu okres między zjazdami, 
jak umacniał się autorytet partii 
w społeczeństwie i jak pozyski- 
wano młodych ludzi do partii. 
Jury uznało, iż ogólny poziom 
nadesłanych prac jest dobry, cie- 
kawy i zróżnicowany warsztato- 
wo, spełniający główne wymogi i 
założenia konkursu. 


Jury zdecydowało nie przyzna- 
wać pierwszej nagrody, powick- 
szyć fczbę nagród trzecich de 
czterech, a liczbą wyrówień z 
pięciu do siecuniu. 


W wyniku werdyktu jury na- 
grody otrzymują: 


Dwie drugie nagrody równo-- 
razędne, każda po 45 tys. zł: 

— JAN JASIŃSKI z Warszawy 
sa pracę pt.: „Mądrzejsi prelityca- 
mite, skuleczniejsi w pracy”. 


— KRYSTYNA MAJDA s Łe- 
dzi za pracę pt.: „Fowrot z pe- 
bejowiska”; 


Cztery trzecie nayrody rTowno- 
rzedne, każda po 2U tys. zł: 

— RYSZARD AUGUSTYN z 
Opela za prasę pl.: „WYJŚĆ z 6- 
kopów '; 

— ANDRZEJ JĘDRYCZKOW- 
SKI x Buska Zdroju za pracę 
pt.: „Jacy jesteśmy przed X Zjaz- 
dem? Próba odpowiedzi na pyla- 
nie powyższe i inne, które spele- 
czeństwo stawia partii". 

— MIECZYSŁAW KACA z Ra- 
domia za pracę ptł.: „Wybić się 
na Pionki. ) 

— ANDRZEJ SZYMKIEWICZ 
z Poronina za pracę pt.: „O cho- 
dzeniu prostą drogą. 

Siedem wyróżnień 
zł kazde: 

— STEFAN GLOWACKI z Sy- 
cowa za pracę pt.: — „Jacy je- 
steśmy przed X Zjazcem?”. 

— JOZEF GROCHOWSKI z: 
Wodzisławia Śl. za pracę pt: 
„Być zawsze wśród ludzi". 

— TERESA JACHEĆ z Prud- 
nika za pracę pi. „Jak zdobywa 
się zaufanie”. | 

— BOGDAN KRAKOWSKI z: 
Wrocławia za pracę pt. „Partia 
ma uczelni”. 


— ANDRZEJ PIĄTEK z Rze- 
szowa za pracę pt. „wspolne do- 
bre”. 

— STANISŁAW 
Przasnysza za pracę pt. 
młode drzewko jabłoni”. 
_— JADWIGA ZDRENKA z Te- 


runia xa pracę pt. „W trosze © 
autorytet i przyszłość parlii". 


po 12 tys. 


RYBSKI z 
„Jak 


Wybrane nagrodzone pra- 
ce będą drukowane na ła- 
mach „Życia Partii". 

Organizatorzy konkursu; 
Redakcja „Życia Partii” i 
Wydawnictwo „Książka i 
Wiedza” serdecznie gratulu- 
ją autorom prac nagrodze- 
nych i wyróżnionych. 

Składają jednocześnie po- 
dziękowania wszystkim au- 
torom, którzy nadesłali pra- 
ce na konkurs. 
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— Jest Towarzysz z ramienia kie- 


rownictwa partii przewodniczącym 
Komisji Wniosków, Skarg i Sygnałów 
ed. Ludności przy Komitecie Ceiutral- 
nym PZPR. Ta właśnie funkcja, 
a ściślej doświadczenia z nicj pły- 


'nące interesują mnie w tej rozmo- 


wie... 
' — Proszę bardzo, możomy o tym 

rozmawiać. SĄ to sprawy bardzo mi 
bliskie. |. 

—MmM Zjazd swoimi uchwalami 
„zapeczątkował proces odbudowy za- 
„ufania społeczeństwa do partii, na- 
silił już przed Zjazdem rozpoczętą 
śwolstą dyskusję ludności z partią. 


Jednym z ważnych wyrazów tego. 


„byłą lawina listów do najwyższej in- 
stancji, 


„czenie Gwczesnych decyzji? 


— Kierując się właśnie uchwałą 
IX Zjazdu, w trosce o skuteczne roz- 
wiązywanie spraw nurtujących ludzi 
pracy, Komitet 


stworzenia klimatu życzliwości wo- 
bee Judzkich spraw i opinii oraz 
określił zasady, którymi partia: po- 
winną Się kierować w załatwianiu 
listów, skarg i wniosków. Biuro Po- 
hktyczne uznając, iż wnikanie 
w troski i kłopoty ludzi pracy, jest 
najważniejszą sferą działania partii 
— po raz pierwszy w jej historfi 
— przedłożyło pod obrady Komitetu 
Centralnego problematykę zawartą 
w listach nadsyłanych do instancji 
t orgasiizacji. IX Pienum w lipcu 
1982 r. przyjęło w tej sprawie 
uchwałę. Dzisiaj po blisko już czte- 
roletnam okresie, można jednoznacz- 
rie twierdzić, że spotkała się ona 
z powszechnym uznaniem i aprobatą 
społeczeństwa, co najdobitniej 
świadczy o jej trafności. Uchwała ta 
z jednej strony uruchomiła mecha- 
nizm podejmowania trwałych, insty- 
tucjonalnych rozwiązań w trakto- 
waniu ludzkich skarg i wniosków, 
z drugiej zaś wyzwoliła szerokie za- 
tnteresowanie tą problematyką 
wśród organizacji partyjnych, in- 
stancji, także organizacji społecz- 
nych, wśród członków paatii i wielu 
bezpartyjnych. Uchwała nadała in- 
stybucji skarg.i wniosków charukter 
prawno-społeczny, wyzwalając przy 
tym potrzebne partii siły w wa!ce 
z biurokracją i wszelkiego rodzaju 
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Jak Towarzysz u DErSpeK- 
tywy minionego czasu ocenią zna-... 


Centralny podjął . 
„Szereg działań zmierzających do: 


problematyce, 


nieprawidłowościami. Możną zatem 
stwierdzić, że jeszcze nigdy w hi- 


storii Polski Ludowej ogniwa partiń 


i administracji nie poświęącały taj 


problematyce tyle uwagi i troski, - 


jak obecnie. To sprawia, że zwięk- 
sza się świadomość, iż partia jest 
wierna swej służebnej roli wobec 
klasy robotniczej i społeczeństwa. 

— Jak Towarzysz ocenia realiza- 
cję uchwały [X Plenum KC w prak- 
tyce ogniw fi żnełanch partyjnych? 
Sygnały, skargi i wnioski od lud- 
uości przyjmują także instancje 
w terenie. Jak je wykorzystują? 

— Moim zdaniem tysiące aktywi- 
stów partyjnych, skupionych w te- 
renowych komisjach skarg i wnio- 
sków, swoim codziennym działaniem 
udowadnia, iź partia jest sojuszni- 
kiem ludzi pracy, strzeże ich inte- 
resów, prowadzi bezwzględną walkę 
ze złem w postaci biurokracji, ku- 
moterstwa, niesprawiedliwości, mar- 
notrawstwa mienia społecznego, zło- 
dziejstwa, spekulacji, 


Wysoko oceniam działalność in- 
stancji wojewódzkich w sferze skarg 
i wniosków. Obserwuje się większą 


częstotliwość i rytmiczność dokony- 
wanych ocen i analiz, konkretyzo-- 
wanie działań związanych ż treścią. 
"wpływających listów. Ze skare i 


wniosków wyciąga się wnioski do 
pracy partyjnej. Po IX Plenum sy- 
stematycznie we wszystkich* instan- 


„cjach wojewódzkich odbywają się 


plenarnę posiedzenia poświęcone tej 

gdy wcześniej 

takich posiedzeń na ogół nie było. 
Problematykę listów od ludności 


„podejmują systematycznie ' instancje 


stopnia podstawowego. Znacznie też. 


"rozszerzona zostałą działalność - ko- 


misji skarg i wniosków. Stworzomy 
został aktyw. szczególnie wyczulony 
na krzywdę bvdziką, który w sposób 
zaangażowany działa w zespołach 
szybkiego reagowania. Skupia oda” 
ponad %0 tys. osób Podkreślić nale-. 
ży coraz lepszą pracę referatów lis- 
tów i inspekcji. kómitetów woje- 
wódzkich i niższych szczebli We 
wszystkich instancjach  wojewódz- 


kich dyżury pełnią sekretarze, co 


podnosi rangę i rolę tej formy pra- 
cy partyjnej. Nastąpiły pozytywne 
zmiany w usbtosunko wy waniu się. 
aparatu partyjnego do przy jmowa- 
mia interesantów. 

— Nie ma w tej pracy żadnych 
słabości, mankamentów? 

— Są. Istnieje np. duże zróżnico- 
wanie w pracy w omawianej sferze, 
zwłaszcza w pracy podstawowych 
ogniw partyjnych. O ile w dużych 
aelomeracjach miejskich praca ta 
jest w zasadzie zadowalająca, to 
w instancjach  miejsko-gminnych i 
gminnych budzi jeszcze zastrzeżenia 
i musi być intensywnie doskonalona. 
Nadal najsłabszym ogniwem w tej 
działalności partii są podstawowe 
organizacje pastyjne, zwłaszcza pra- 
cujące tam skąd napływa najwięcej 
skarg — w spółdzielczości, w tym 
mieszkaniowej, w gospodarce komu- 
nalnejj w handlu i usługach, w 
miejscach zamieszkiwania i pracy 
ludności. 

— Jedną z konsekwencji, jak już 
wspomniałam, uchwał [LK Zjazdu 
oraz uchwały [X Plenum, była la- 
wina listów kierowanych do naj- 
wyższej instancji. Czy listy de KC 


sobiepaństwa 4: 
- podobnych przejawów. 


wciąż występujących 
pracy różnych, zwłaszcza niższych, 
ogniw 


"w kanale 


nadał napływają w tak dużych fllo- 


ściach? Zjawisko nasila się czy ma- 
leje? 

— Przytoczę dane obrazujące *%e 
zjawisioco., Otóż w roku 1982 do 
wszystkich instancji rtyj na- 
desłamo 109.932 listy. 302.112 osób 
przybyło do tych intancj osobiście. 
Łącznie więc do partii zwróciły się 
ze swoimi sprawami i opiniamś 
412.044 osóby. Do Komitebu Central 
nego wpłynęły w tymże czasie 41.264 
listy, a do pokoju przyjęć przybyło 
ponad 6.230 interesantów. W latach 
następnych liczby nadesłanych  li- 
stów i przybywających osobiście in- 
teresantów "wzrastały. W roku 
ubięgłym np. instancje partyjne 
przy.jęły łącznie interesantów i k- 
stów 423.122, -zaś Komitet Centralny 


-— 57.897 listów i 8.362 interesantów. 


Dane te ilustrują, iż niezmiennie od 
4 lat utrzymuje się bardzo wysoki 
napływ skarg, interwencji i wnio- 
gków od: ludmości kierowanych do 
partit, a zwłaszcza do Komitetu Cen- 
tralnego. 

— Jak należy toe interpretować? 

— Jako dowód zaufania społe- 
czeństwa do partii i jej Komitetu 
Centralnego, ale też i jako dowód 
słabości, w 


administracji, instytucji, 
przedsiębiorstw itp. jednostek, z 
którymi ludzie mają do czynienia 
— w których załatwiają. swoje spra- 


WY, pracują itd. — i któce powołane 
są do szeroko . 


pojmowanej 
obywateli. Oczy wiście, mam też na 
mySŚK nie zawsze dobrą, pracę orga- 


„nizacji partyjnych w miejsau pracy 
ij życia obywateli, co powoduje, że 
„wiele osób. nusi szukać pomocy do-. 


piero w Komitecie Centralnym. 
Liczba listów i interesantów nie 
maleje, jak powiedziałem, bowiem 


. społeczeństwo darzy paatię ooraz 


większym zaufaniem. Tu posłużę się 
- słowami I sekretarza KC PZPR, tow. 


Wojciecha . Jaruzelskiego, wypowie-- 
_dzianymi na jednym z plenów: „So- 
" cjalizm oceniają ludzie przede wszy- 
'.głkim: przez pryzmat naijprosiszych, 
codziennych spraw. Nię pozyskamy - 


ich żadną deklaracją ani teorią, do- 


póki sami się nie przekonają, że par-- 


tia z nimi trzyma, że jest im na oo 
dzień potrzebna, że dobrze i mądrze 
służy krajowi. Jeżeli robotnicy stoją 
naprawczym po kolana 
w wodzie, a bezduszna administracja 
nie reaguje na ich protesty — to 
właśnie partia jest od tego, aby sta- 
nąć po stronie robotników. Jeżeli 
w rozdziale mieszkań, w ustałaniu 
premii, w handlu iub urzędzie, wy- 


„stępuje niesprawiedliwość lub ludz- 


ka krzywda — pracujący uczciwie 
Polak powinien wiedzieć, że partia 
bedzie jego obrońcą”. Takie wystą- 
pienia są potężnym impulsem do po- 
wierzania przez obywateli swoich 
trosk, kłopotów i krzywd właśnie 
partfi, tworzą klimat do teso. 

— Jestem przekonana, że i nadal 
będą nadchodzić do partii listy syg- 
nalizujące wszelkie nieprawidłowo- 
ści występujące w naszym codzien- 
nym życiu. Obserwuję też wielki 
ruch przed drzwiami Waszego po- 
koju, ce chyba oznacza, że nie stront 
Towarzysz ed przyjmowania intere- 
santów osobiście... : 

— W okresie od [X Zjazdu partii 
do Komitetu Centraliiego zgłosiło się 


TUNKÓW 


„obsługi . 


Każda sprawa wy maga 
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ponad 40.000 obywateli. Ja, jako 
przewodniczący Komisji Wniosków, 
Skarg i Sygnałów od Ludności, przy- 
jąłena osobiście 6.000 osób,”a Ściślej 
6.000 spraw. W wielu przypadkach 
przybywa do mnie po wiele osób na- 
raz, Te delegacje różnych kolekty- 
wów, mających poważne sprawy. 
Wiele osób z trudnymi sprawami 
muszę przyjmować po _wielekroć. 
Takie osobiste kontakty, osobiste za- 
poznawanie się z ludzkimi sprawami 
i opiniami, cenię sobie ogromnie, 

a to ułatwia znalezienie na nie cza- 


PA . | 

— Jak można najkrócej scharak- 
teryzewać: © czym ludzie piszą, s 
czym przychodzą? Domyślam się, że 


do KC przychodzą z takimi sprawa- 


mi, których gdzie indziej nie megą - 
załatwić... 

— W listach i ustnych interwen- 
cjach dominują problemy indywidu- 
alne. Obywatele zwracają się głów- 
nie ze sprawami dotyczącymi wa-. 
życia i pracy, stosunków 
międzyłudzkich. Są to na ogół spra-- 
wy bardzo trudne, nierzadko zawik- 
łane, często też wynikające z obie- 
ktywnych trudności występujących: 
w naszym życiu społeczno-gospodar- 
czym, z istniejących niedostatków. 


Szczególnie tragiczne sytuacje „Opi- » 


sują skarżący się w sprawach miesz- 
kaniowych. Niełatwe są sprawy lu- . 
dzi starych. Ogólnie mówiąe wę | 


piszą listy 4 składają ustne. 


wencje w. zprawach dotyczącyeh_ > 
cia materialnego, alę też i ze stery. 
pozamaterialnej — ze- sfery obycza- , 
jowości, stosunków snow | 
ludzkich postaw w pracy i 

gtębokiej 


analizy, wnikliwości, cierpliwości, 


' dużego upóru w załatwianiu, gdyż za 
każdą. toń człówiek, którenni z ja- 
_ kiegoś powodu, 


dzieje się krzy w- 
da. 

— Co s. tej. masy MHetów i ustnych 
interwencji "wynika dla partii, dla 
jej polityki? 

— Z analizy badanych spraw wy- 
niką, że często podejmowanie nega- 
tywnych dla petenta decyzji wynika 
z asekuranctwa, z obawy. przed 
ewentualną odpowiedzialnością, za 
decyzje pozytywne. W efekcie nawet 
proste ludzkie sprawy załatwiane są 
nierzadko przewiekie. Świadczy to: 
o braku poczucia odpowiedziakiości 
oraz wnikliwości .w rozpatrywaniu 
spraw ludzkich. Tym i podobnvm 
zjawiskom, występującym zwłaszcza 
w zakładach pracy rprorua wydała 
zdecydowaną waike. Wojewoeizkie 
komisje i zespoły ds. skarg instancji 
szczebla  podsttwoweego w  Siwsob 
szecoki stosuja inspekcję partyjno- 
-służbową, wielopłaszczyznową, po»- 
wiązaną z zakiadcwymi organmizecja= 
mi party;nymi i bczeośrednia przcą 
nad wdrażaniem wiissków psk mn= 
trolnych. Inspexcje swym 75-38: ©:n 


objeły szeroki wachlarz zdaszen 1 
zjawisk. Doprowadziiy Go ujaw:ke- 
nia wielu nieoro widłowości | 


przestępstw, do ustalenia Strat . K.2- 
rowania spraw na aregę [a Siepo w a- 


nia służbowego i kucuego. Dopras a> 
dziły też do podjęcia w. Ba uspraw= 
nień arzanizaucyjnych i czeuian pro- 
filaktycznych. 


skuteczność 
wnioskow? 


— Jaka jest jednak 
pracy komisja skarg i 


Dokończenie na str. $ 


Am, 


Czytając projekt „Programu PZPR” 


W projekcie „Programu PZPR” problematyka klasy ro- 
botniczej zajmuje szczególnie widoczne miejsce. Wy- 
łącznie tej problemałyce poświęcono jeden rozdział 
projektu, a w innych pojawia się ona przy omawianiu 


zarówno spraw gospodarczych, 


tycznych. 


W tej publikacji chcemy się skon- 
centrować na rozdziale projektu 
„Programu” zatytułowanym „Klasa 
robotni — człowa siła przecb- 
rażeń socjalistycznych”. Jest to dru- 
gi rozdział, a jego umiejscowienie 
świadczy o randze zagadnienia a i 
uzasadnia traktowanie tego rozdzia- 
łu jako istotnego kontekstu w sto- 
sunicu do spraw omawianych w roz- 
działach następnych. 

Zasadne jest na przykład pytanie, 
na ile — chociażby w rozdziale na- 
stępnym, dotyczącym celów i zadań 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju — rola i interesy klasy ro- 
botniczej są uwzględnione? Cele te 
ł aadania mogą bowiem być skutecz- 
mie zrealizowane dzięki zoganizo- 
wanej aktywności klasy  robotni- 
ezej, a uzyskane w toku realizacji 
tych zadań efekty mają stanowić 
podsiawę dalszego "= je 
awansu. 


Doświadczenia o Goscadici okre- 
sów, a zwłaszcza dekady lat siedem- 


maywania się. Brak 
subcesów pozornych, groui napięcia- 
|_| | em estro m- 


wiązania instytucjonalne. One bo- 
wiem o" się być najważniejsze 
wianie warunkach gospodar 


ki 

Snow 
Klasa rebośnicza jest dziś w Peł- 
see największą grupą społeczną. Na 
stanowiskach  rebotniczych zatrud- 
mionych jest ponad T5 mia osób, 
a środowiske robotnicze szacowane 
jest ma ponad 15 min osób. Penad 
60 procent robotników mie przekre- 
cexzyle 46 roku życia, z czego więk- 
sześć ma poniżej 35 lat. Więcej niż 
40 procent, a w przemyśle penad 50 
procent, robotników ma wykształce- 
mie ponadpodstawowe. Praca robot- 
ników więc  złównym 
ezynnikiem trwania i rozwoju, a po- 
trzeby 1 aspiracje Klasy — jednym 
z najważniejszych problemów w ze- 
spole potrzeb 1 wartości apolecz- 


W swej większości jest ona 230- 
róentowana na socjalizm, a robotni- 


xy obraz socjalizmu składa się, jak - ść 


mRwsze, z dwóch przede wszy tkim 
właściwości: szanzy pracowania i 
wyróżniania za pracę oraz zprawied- 
Mwego podziału. Sprawiediwość 
społeczna jest synonimem socjaliz- 
mu. Klasie robotniczej najbardziej 

socjalizzmai 


<zenia, a naweż stał się jeszcze waż- 
niejszy, problem relacji między par- 
(śą a ktasą robotniczą. 


jest dyrektorem Instytutu Ba- 


dań Klasy Rebetniczej ANS 
PZPR. 


jak i społeczno-poli- 


1 asamodzieanym ruchem  zawodo- 
wym, wspieranie jego przedsięwzięć, 


mających na celu realizację robotni-. 


czych żnieresów, urzeczywistnienie 
zasad sprawiedliwości społecznej, 
orzanizujących klasę robotniczą do 
dnałań na rzecz podnoszenia wydaj- 
ności pracy i pomnażania jej efck- 
tów 


Ten fragment projekiu „„Progra- 
mu” awraca wwagę na jeden Bzcze- 


' LESZEK GILEJKO 


sólnie ważny moment; a mianowi- 
ee na zapisaną tu zasadę „kształ- 


tewamia  partnenskich  slosunków 
z samorządem i samodzielnym 
ruchem zawodowym. Jest to nowy, 


moment w stosunku partii 


anaczący 
de związków zawodowych i innych 
organiaacjh robotniczych (na przy- 
kład samocządu pracowniczego). 
Reguła partnerstwa w stosunkach 
mdędzy partią a innymi erganizacja- 


„md reboetniczymi jest wyrazem teo- 


retycmej i politycznej ewolueji par- 
8, wynikiem I dowedem twórczego 


wykorzystania dramatycznych  de- 


świadczeń przełomu lat siedemdzie- 
siątych i esżemdziesiątych, robotni- 
czege protestu | walki rozgrywają- 


Stalownia w Hucie „Warszawa”. 
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Na zdjęciu: Edward Badulski, 


ecj się w posierpuiowej scenerii po- 
litycznej. Reguła partnerstwa jest 
składową częścią procesu  socjali- 
stycznej ednowy, a program partii 
ma przecież być w istocie jej usy- 
siemalyzowanym i  rozbudowanyra 
wyrazcm. 


Reguła partnerstwa zukłada bo- 
wiem z jednej strony poszanowanie 
i obronę przez partię — dodajmy 
partię rządzącą — samorządności 
i samodzielności związków zawodo- 
wych, ich — jak stwierdza ustawa 
oe związkach zawodowych — nieza- 
leżności od organów administracji 
państwowej i gospodarczej, a z 


drugiej zaklada także prowadzenie " 


przez partię działalności politycznej 
oraz takie formułowanie programów, 
by znajdowały one poparcie związ- 
ków zawodowych, by pertia byla 
przez związki uznawana za PZEMO" 
nią siłę polityczną. 


Reguła parlinerstwa, w przypadku 
związków zawodowych, oznacza 
również przestrzeganie i ochronę 
przez partię ich podstawowych fun- 
cj, a zw a najważniejszej fun- 
kcji — obrony i reprezentowania in- 
teresów pracowniczych. Wyraźnie 
formułowała to uchwala IX Na- 
dawyczajnego Zjazdu i w obemej 
dyskusji przedzjazdowej warto ro- 
ważyć, czy zaąpisu tej uchwały aie 
przenieść do „Programu” partii, ma 


on bowiem rangę takiej programo-- 


wej zasady. 

Wreszcie regula partnerstwa ozna- 
cza, że związki zawodowe, jako ro- 
botnicza przede wszystkim organiza- 
cja, mają prawo i obowiązek repre- 


rtia a 


Eugentusz 


zentowania  luteresów tej 
można powiedzieć 
ficznego punktu widzenia robotni- 
ków jako klasy pracującej, który 
musi korygować punkt widzenia 
partii. Partia bowiem — pozostając 
partią robotniczą — jest organizacją 
remezentującą także interesy innych 
grup, znajdującą się zatem pod na- 
ciskiem różnych grup swych człon- 
ków, różnych instytucji władzy i za- 
rządzania. Stąd zre:ztą jej skłonność 
do zbyt daleko idącego utożsamiania 
się i zespalania z aparatem władzy. 
Pamiętać oczywiście należy, że par- 
tia jest organizacją formulującą 
prograny ekonomicznego rozwoju, 
które uwzględniać muszą twarde re- 
guły światowej rywalizacj i konku- 
rencji ekonomicznej. Tym bardziej 
jednak zyskuje na znaczeniu reguła 
partnerstwa, jako nowy, ważny mo- 
ment w ogólnych mechanizmach 
funkcjonowania władzy, a przede 


klasa 


klasy, 
nawet — specy- 


wszysiicin wyraz umacniania pod- 
miotowej roli klasy robotniczej. 
Regula ta dotyczy także, a może 
w jeszcze większym stopriu, wia- 
jemnych relacji między partią a sa- 
morządem  pfacowniczym, Projekt 
„Pregramu” stwierdza, że „Robotni- 
cy są zarazem klasą panującą | 
pracującą”. Jest te nader ważna pe- 


lityczsnie diagnoza. Z tłege pedwój- 


nege stalusu klasy rebetniczej wy- 
mika bardse wiele. Jasl te być meiże 
najważnicjszy problem społeczny se- 
cjaliznau. 

Biorąc pod uwacę aktualny stan 
rzeczy i kiasę robotniczą jako całość 
należałoby nawet mówić, że jest ana 


klasą pracującą i staje się klasą: 


zapla 1 Zygmunt Kamiński. 
Fot. A. Marczak 
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panującą, a ien proces jest daosta- 
tezie Złożony, napotyka na rużne 
przeszkxiy i Ludności, Trzeba przy 
tym poakreślić, że występuje tu bar- 
dz0 silie sprzężenie tych dwóch sta- 
tusow kiasv robotniczej, co rzutuje 
na droge! jej dalszego zbiorowego 
awansu. W procesie tym bowiem 
Musi SiC ZMIENIAĆ Zarowiio pracow 
ucza pozycia (status) klusy robot- 
* uczej, poprzez poprawę warunków 
»racy, wzrost uprawnień pracowni- 
czych, jak również jej pozycja jełkko 
klasv panującej. 

W pize.szlości ten drugi proces 
rakwwuno formalnie jako waźniej- 
szy, nie podej.nuiac należytych dzia- 
iań w zakresie pracowniczego sta- 
tumi Kuasy rubotiiczej, oa prowadzi- 
o w konsekwencji. jeśli nie do dez- 
radacji, miekiedy daleko idącej, to do 
zapoźnicń w poprawie warunków 
nracy itp. — w poówianiu nawet 
z krajami kapitalistycznymi. 5 ądzo0- 
no często, że bardziej unixnia po- 
zycję klasy robotniczej na przykład 
powszechne  uspołecznienie handlu 
mł skracanie czasu pracy, czy re- 
dykalne ograniczenie pracy w wa- 


robotnicza 


runkach szkodliwych dlą zdrowia, 
zwłaszcza kodiet-robotic. 


O:;tawi zwłoszcza czas przyniósł 
w tym wźzciedzie wiele doswiadczeń 
i stał się podstawą do przemysień 
. przewartosciowan. Dlatego też na- 
.ezy poakreślić wagę spraw zawar- 
tych w częsci omawianego rozdziału 
projektu .Programu” partii, zatytu- 
łowanej „Awans spoleczno-ekono- 
miczny, polityczny j kulturalny kla- 
sy robotniczej”. Wymienia się tutaj 
m. in. radykalny posięp w kwestii 
zmiany technicznych warunków 
pracy (eliminowanie zwłaszcza prac 
wykonywanych w „warunkach uciąż- 
diwych dla zdrowia). „Ogromną 
większością staną się wysokokwali- 
fkowani robotnicy, związani z neo- 
woczesnymi technologiami” — 
stwierdza sę w projekcie „Progra- 
mu”. Jest to bardzo ważna sprawa, 
gdyż dotyczy pracy. a więc tej sfery 
zycia i działalności klasy robotni- 
czej. która najbardziej związana jest 
Ł jej zoworowym losem. 

Można tylko sformułować pytanie, 
czy wszysikie najwaźniejsze kwestie 
związane z dalszym zbiorowym 
awansem klasy robotniczej zostały 
w „Programie” uwzględniene. Po- 
trzeby i szanse dalszego powiqksza- 
nia kwalifikacji zawodowych oraz 
radykalnej poprawy technicznych 
warunków pracy są niewątpliwie na- 
der istotne, ale całej listy spraw 
ważnych nie wyczerpują. 


Fierwsza uwaga, jaka sie w tej 
sprawie nasuwa, te. konieczność 
bardziej dobitnych, radykalnych 
stwierdzeń w takich właśnie spra- 
wach, jak praca w  wsrunkach 
szkodliwych dla zdrowia, praca ko- 
siet na trzecią zmianę itp. Zwroty 
używane w projełcie „Programu” 
wydają się zbyt miękkie, a sytuacja 
w tym względzie, zwłaszcza gdy cho- 
dzi o warunki bhp, jest bardzo nie- 
poekojąca. Są tu potrzebne bardmo 
konkretnie i ostre stormułowania. 


Drugą kwestią jest problem wa- 
runków bytu wiclu rodzin robot- 
niczych, które znajdują się w ist- 
niejącej przecież obecnie sferze nie- 

(nazywanej ostrzej słorą 
ubóstwa). Również w tej sprawie 
konieczne są programowe stwierdze- 


nia, które zresztą dotyczą nie tylko 
części klasy robotniczej. 

ł:trieje w Poisce kilka szczególnie 
nabrzmiałyvch kwestii społecznych, 
wśród których można wymienić 
kwestię mieszkaniową, zdrowia, 
problomów ekologicznych i różn 
zjawiska pawlogii społecznej. Doty- 
czą one także klasy robotniczej. 
W ramach ,„Programu” awansu spo- 
łecznego kwestie te — ich rozwiązy- 
wanie — powinny zająć należyte 
miejsce. Mówi się o mich stanowczo 
za mało, w odniesieniu do klasy ro- 
bolmiczej — bardzo nicwiele. 

Oczywiście w' „Programie” partii 
trucuyo mówić o szczegółowych roz- 
wiązaniach w tych swxrawach, ale 
pewaie gereralne limie winny być 
pełniej zarysowane. Rzez w tym, iż 
potrzebne jest ogólnospołeczne zaan- 
gażawanie w rozwiązywaniu tych 
spraw, aktywne uczestnictwo klasy 
robotniczej, można powiedzieć nawet 
— ruch spoleczny, w którym uczest- 
nictwo robotników jest nader ważne. 
Nadto oczywiste, że podstawowym 
warunkiomn rozwiązywania tych i in- 
nych probiemów jesł odbowiednia 


o» 


dy!'amika rozwoju go0OodJArICZCEO, A 
przede wszystkim wzrost wydajności 
pracy, odbudowa jej etosu itp. Ad- 
renuje sę w wprost — i przede 
wszystkim — do robotników. 


Biorąc pod uwagę istniejącą prze- 
cież w dalszym ciągu prospołcczną 
orientację klasy robotniczej i eczy- 
wistą potrzebę jej umacniania, 
warte sięgnąć po listę żywych ide- 
ałów społecznych, wśród których, 
obok sprawiedliwości spolecznej 
ważne micjsce zajmuje rozwiązywa- 


nie najbardziej nabolałych kwestii 


społecznych. 


Nie mniej znaczące są probiemy 
zawarte w ©wtatniej części tego roz- 
działu projektu „Programu” pactii, 
zatytułowanej „Sojusz robotników z 
chłopaań i inteligencją”, Zwróćmy 
uwagę na tę ostatnią sprawę. Po- 
czynając od plenum KC, poświęco- 
nego problemom inteligencji w do- 
kumentach politycznych mówi się 
wyraźnie © sojuszu klasy robotniczej 
i inteligencih. Jest to nowe ujęcie 
problemu relacji między tymi dwo- 
ma dużyma grupami społecznymi 
z jednoczesnym podkreśleniem że są 
one odrębnymi grupami, mającymi 
obok wspólnych także swoje grupo- 
we, czy środowiskowe iatexesy. 


Mówi się w projekcie „Programu” 
e przezwyciężaniu wynikających 
stąd różnie interesów w drodze 
uzgadniania I współdziałania. Spra- 
wa ta, tak ogólnie zasygnalizowana 
powinna być znacznie bardziej roz- 


"wianięta, łącznie z odpowiedzią na 


pytanie, w jaki sposób, poprzez jakie 
instytucje ma się dokonywać uzęad- 
nianie tych interesów, jak ma się 
ono dokonywać w samej partii. 
która składa się obecnie i będzie się 
składać w przyszłości, przede wszy- 
stkim x przedstawicieli tych dwóch 
grup apołocznych. 


Nie brakuje więe pytań. Jaeno wi- 
dać, że projekt „Programu PZPR” 
zakotwiczony jest w problematyce 
e snaczeniu naprawdę fundarmental- 
nym. Stanowi zatem szczególnej 
ramgi zachętę de wszechatronnej 
wymiany myśli. 
miejsca klasy robotniczej winien być 
jednym s głównych obszarów dys- 
kusji przedzjaydowej. 
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Problem roM 1 


Dokończenie ze str. 3 


Chodai tu głównie o te, czy i Jak 
sprawy tu trafiające służą poprawie 
jakości pracy administracji I innych 
służb, powolanych de szeroke roezu- 
mianej obsługi ludności? Czy speł- 
niają rolę profiłaktyczną? 

— Można stwierdzić, że następuje 
zauważalna poprawa pracy w wielu 
ogniwach adminietracji centralnej i 
wojewódzkiej, Ocenę taką slormu- 
łowało Buro Polityczne KC, Stwo- 
rzone zostały, decyzjami kierownic- 
twa partii i rządu, szersze możliwo- 
ści docierania obywateli do kierow- 
nctw przedsiębiorstw, urzędów i in- 
stytucji. Powstał kodeks praw i obo- 
wiązków pracowników  państwo- 
wych. W. ocganach państwa podaj- 
mowane są działania dla tworzenia 
klimatu poszanowania indywidana|- 
nych spraw obywateli, trwa proces 
usprawniania systemu załatwiania 
ludzkich spraw. Czy nas to zadowa- 
la? Nie. To proces, który trzeba 


- przyspieszyć. 


Coraz większa jest też skuteczność 
w załatwianiu ludzkich spraw kie- 
rowanych do partii, w tym do Ko- 
mitetu Centralnego. I to mimo róż- 
norodmych trudności. A poza tym 
życzliwość i wnikliwość w rozpat- 
rywaniu każdej sprawy, rozmowa 
z obywatelem, który skarge złożył, 
wciągnięcie go niejako w proces roz- 
patrywania i załatwiania jego sprawy 
— wszystko to sprawia, że, nieza- 
leżnie od wyniku końoowego, który 
naprawdę nie zawsze może być po- 
myślny dla zainteresowanego z 
przyczyn obiektywnych, obywatel 
przyjmuje werdykt ze zrozumieniem. 
Często radzimy, jak dalej powinien 
postępować, juk sam może swoją 
tudną sprawę starać się rozwią- 
zać. 


W oparciu e listy terenowe ko- 
misje podejnują często ciekawe ba- 
dania. Np. do KW PZPR w Pile do- 
chodziły svgnały, że w niektórych 
przedsiębiorstwach nie są przestrze- 
gane przepisy prawa pracy, W 
związku z tym komisja KW podjęła 
próbę znalezienia źródeł powstawa- 
nia skare. Badaniami objęto 23 
przedsiębiorstwa przemysłowe i bu= 
dowlane. W efekcie zakłady zmuszo- 
ne były zapłacić pracownikom ponad 
1,5 mln zł z tytułu roszczeń pracow- 
niczych za nie wykorzystane  "lo- 
PY, Z tytułu odszkodowań powypad- 
kowych itd. Stwierdzono też, że kon- 
flikty międzyludzkie, a w ich wy- 
niku nasilenie skarg, powoduje 
głównie administracja, która niepra- 
wiudłowo pracuje, nie zna przepisów 
prawa pracy, bądź też po prostu źle 

i się do ludzi, lelkceważy za- 
łogę. Oprócz podjętych środków 
dyscyplinarnych, sprawa ta stała się 
przykładem dla innych jak nie na- 
leży pracować i spelnia swoistą rolę 
profilaktyczną. Inny przykład: ko- 
misja wniosków i skarg KW w Kra- 
kowie w latach 1984—85 przeprowa- 
dziła — właśnie w oparciu o skargi 
od ludności — rozmowy ostrzegawcze 
z kierownikama zakładów pracy, in- 
stytucji i urzędów, skąd dochodziły 
sygnały 6 nieprawidłowościach w 
stosunkach społecznych, w tym o 
nieprzestrzeganiu uchwał partyjnych 
oraz przepisów prawa w załatwianiu 
spraw obywateli. Wyciagnięte zosta- 
ły Kkonsekwenoje służbowe wobec 
winiych. Podobne działania podej- 
mowane są w innych wojcwództ- 
wach 


— Ludaie piszą listy nie tylko 
w sprawach własnych,  jednostke- 
wych, ale też dziełą się chyba uwa- 
gami nalaury ogólniejszej... 


Gdy dzieje się krzywda, 
gdy coś niepokoi 


— Owszem, bardzo ozasto. Ludzie 
dzielą się uwagamg w uajrozmait- 
szych sprawach i zjawiskach, dają 
nam sygnały o zlej organizucji pra- 
cy, marnotrawstwie surowców, ni- 
skiej wydajności, o nadużywaniu 
stanowisk, nieprawidłowych  posta- 
wach kadry kierownicze, i jej nie- 
kompetencji, sygnalizują samowolę 
w realizowaniu reformy gospodar= 
czej, istnienie szkodliwych ukiaców, 
klik, braku dyscypliny społecznej, 
przypadki nadużyć. Dzielą się uwa- 
gami na iemat poziomu życia, spra- 
wiediiwości społecznej, prowadzonej 
polityką spolłeczno-gospodarczej. Au. 
torami takich listów są ludzie — 30 
wszystkich klas i warstw społecz= 
nych, ze wszystkich grup wiekowych 
społeczeństwa, Na ogół w tego ro- 
dzaju listach wyrażana jest głęboka 
traska © byt spoleczeństwa polskiege 
i stami jego świadomości, o socja- 
listyczną przyszłość naszego państ- 
wa. Zdecydowanie potępia się posta- 
wy negachH, obojętności i bierności. 
Jednocześnie z listów tych dowia- 
dujemy się o rozpiętościach między 
intencjami kierownictwa partii t 
rządu, uchwałami plenarnych posie- 
dzeń KOC, a praktyczną ich reali- 
zacją Te cenne opinie. 

— Komisja, którą Towarzysz kte- 

ruje od początku, powołana została 
na II Plenum KC, w sierpniu 1961 
roku. A więe tuż po IX Zjeżdaie, 
Obecnie zbliżamy się de X Zjasdu, 
minie wkrótce od tamtej pory 5 lat. 
Jak econiacie znaczenie tej komisfi, 
jakie doświadczenie z jej pracy redxi 
się na przyszłość? 
.— W okresie tym odbyliśmy W 
pienarmych posiedzeń komisji. W 
pierwszym okresie skoncentrowal- 
śmy się na dyskutowamu i opraco- 
waniu projektu uchwały KC orez 
wytycznych Sekretariatu KC jw 
sprawie rozpatrywania i załatwiania 
problemów wynikających x lisłów 
i sygnałów, zgłaszanych do instancji 
partyjnych. Następnie swoją działal- 
ność merytoryczną nakierowaliśmy 
na kwestię wdrażania i kontroli re- 
alizaji uchwały IX Plenum przez 
ogniwa partii oraz administrację 
państwową i gospodarczą. Min. oce- 
niliśmy stopień realizacji uchwały 
IX Plenum i innych uchwał w spra- 
wie skargę i wniosków w resortach 
z kiórych napływa najwięcej skarg, 
interwencji i wniosków. Komisją 
podejmowała działania związane 
ugprawnianiem pracy terenowych 
komisji wniosków i skarz. Trudno 
mi oceniać „swoją” komisję, więe 
tego zaniecham. Powiem jednak ;,że 
jej znaczenie dla parńii jest oerom- 
ne. Dzięki komisg Komiletu Cent- 
ralnego ds. wnosków, skarg i syg- 
nałów od ludności oraz jej tereno- 
wym ogniwom, sprawy ludzkie stały 
się podnuotem, a nie przedmiotem, 
w partii wypracowanych zastało 
wiele ciekawych i nowatorskich 
form i metod pracy. 

Jednocześmie jestem Świadomy, iż 
walka ta to proces trudny, długo- 
trwały. Należy zatem dążyć, aby roz- 
poczęty decyzjami IX Zjazdu, a na- 
stępnie uchwałą IX Plenum EC, 
proces traktowania i  załatwian:a 
skarg oraz wniosków obywateli nie 
nosił cech kampanii, ale stanowił 
trwały element działalności partii. 
Także po X Zjeździe. Tytko w ten 
sposób umacniać będziemy więź par- 
tii ze społeczeństwem — fundamen- 
talną zasadę leninowskich norm ŻYy- 
oia party nego. 

— Dalękuję sa rozmowę. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA KOSTRZEWA 
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Czytając projekt „Programu PZP 


Jest bo także okres sprzyjający in- 
tensywnej wymianie doświadczeń i 
poglądów, identyfikacji, w drodze 
dyskusji, najważniejszych  kierun- 
ków i celów współpracy partii i 
państw wspólnoty socjalistycznej, 
całego światowego systemu socjali- 
stycznego i międzynarodowego ru- 
chu PWRONZOAE i robotnicze- 


go. 

Szczególne miejsce zajmują w tym 
względzie przebieg i- dokumenty 
XXVII Zjazdu KPZR. 'To szczególne 
ważne znaczenie tego Zjazdu wynika 
zarówno z bogactwa i nowatorstwa 
przedstawionych tam treści, wzboga- 
cających teorię i praktykę budow- 
nictwa socjalistycznego, jak i dla- 
tego, że obrazują strategiczne kie- 
runki działania KPZR i ZSRR — 


zo. 

S<ogóke: snacienie ma stan i 
przewidywany kierunek rozwoju sy- 
tuacji międzynarodowej. Ma to waż- 
ny a niekiedy decydujący wpływ na 
ęć soon priorytetów PORCZNYCA 

gospodarczych. 


Jest przecież samo przez się zr0- 


zumiałe, że państwa socjalistyczne 
nie mogą negować lub zaniedbywać 
potrzeby zapewnienia sobie pełnego 
bezpieczeństwa i zdolności do obro- 
ny swej suwerenności i integralności 

. Państwa socjalistyczne 
niejednokrotnie dawały i nadal dają 
codziennie dowody na to, że zdecy- 
dowanie preferują umacnianie wła- 
snege 1 powszechnego bczpieczeńst- 
wa środkami politycznymi w drodze 
ebniżenia poziomu zbrojeń. 


Kontynuowanie jednak a nawet, 


jak to ma miejsce obecnie, nasilanie 


polityki zbrojeń przez Stany Zjed- 
noczone i ich sojuszników zmusza 
państwa socjalistyczne do podejmo- 
wania w sferze obronności takich 
kroków, które nie pozwolą na groź- 
ną dla światowego pokoju zmianę 
równowagi na rzecz imperializmu. 
Nie może więc być żadnych wąt- 
pliwości co do tego jak wielką wazę 
mają zewnętrzne uwarunkowania 
dla dalszego rozwoju budownictwa 
socjalizmu we wszystkich państ- 
wach. Wskazują też na to zadania 
wytyczone w tej sterze na XXVII 
Zjeździe KPZR a także w projekcie 
„Programu PZPR” i dokumentach 
innych bratnich partii. Wydaje się 
wręcz, że warto tym zagadnieniom 
poświęcić wiele refleksji. 


iek XX rozpoczął historyczną 
epokę przejścia od kapitaliz- 
mu do socjalizmu i komuniz- 
mu. Proces ten, zgodny z pra- 
widłowościamj . rozwoju ' Sspołecz- 
ńego, toczy się na tle ogólnego 
kryzysu systemu  kapitalistycznego. 
Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji w Rosji i utworzenie 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich było jego początkiem. 
W historycznie krótkim czasie na 
drogę socjalistycznych przeobrażeń 
wkroczyło szereg krajów w innych 
rejonach świata. Socjalizm przekro- 
czył ramę jednego państwa i stał się 
systemem światowym. 
Ukształtował się nowy układ sił 
na arenie międzynarodowej, ko- 


Jerzy Lewandowski Jest =a- 
s'ępcą kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR. 


„ŁYCIE PARTII 


Rok 1986 to okres wyjątkowo ważny dla ruchu komu» 
nistycznego i robotniczego. Większość partii komuni- 
stycznych i robotniczych w państwach socjalistycznych 
odbyła lub odbędzie swoje kolejne zjazdy, podejmując 
strategiczne decyzje o najbliższych i strategicznych kie- 
runkach działania, o metodach i sposobach realizacji 
celów soeauiycznego Be oaniea stylów pracy partii. 


głównego mocarstwa POMAOCEW 


rzystny „dla. sił EPPRZA "Wy- 
warło to . ogromny, pozytywny 
wpływ na walkę z kolonializanem, 
na emancypację uciemiężonych na- 
rodów, na wdrożenie do 'praktyki 
stosunków międzynarodowych zasad 
równości i suwerenności. O sile od- 
działywania socjalizmu "świadczy 
fakt wybrania przez szereg państw 
miekapitalistycznej drogi rozwoju, 
drogi socjalistycznej orientacji. Pań- 
stwa socjalistyczne wykształciły 
skuteczne. formy wzajemnej współ- 
pracy. Podkreślić należy .znaczemie 
Układu Warszawskiego i RWPG. 
Pomiędzy ZSRR a Stanami Zjedno- 
czonymi, między Układem Warszaw- 


"przeciwdziałanie 


: społeczno-gospodarczego i 
„nych afiliacji. 


Stany Zjednoczone ponoszą wresz- 
cie główną odpowiedzialność za na- 
rzucenie światu bezprecedensowego 
wyścigu zbrojeń jądrowych. 

Współzawodnictwo pomiędzy So- 
cjalizmem a kapitalizmem jest zja- 
wiskiem wynikającym z samej istoty 
rozwoju społecznego i trwać będzie 
dopóty, dopóki trwać będzie kapita- 
lizm. . 

Obecnie kiedy nagromadzone zo- 


stały olbrzymie zapasy bram 0 po-. 


twornej sile niszczycielskiej. a trwa- 
ją wciąż prace nad jej dalszym do- 
skonaleniem, przeciwdziałanie groz- 
bie wybuchu wojny jest zadaniem 
priorytetowym. Jest to bowiem 
groźbie zagłady 
wszystkich narodów, światowej cy- 
wilizacji i kultury. Takie działanie 


"leży w interesie wszystkich państw 


i narodów niezależnie od ustroju 


pol:tycz- 


warunkach współczesnczo 


świata szukanie rozstrzygnie- 
cia historycznej 
"socjalizmu z kapitalizmem w 
dze 


rywalizacji 
'dro- 


zbrojnej byłoby 


i: a NATO ustanowiony został 
parytet wojskowo-strategiczny, bę- 
dący przekreśleniem . wszelkich na- 
dziei imperializmu na pokonanie so- 
cjalizmu w drodze „zbrojnej agre- 


ja. - 

Obecnie ta równowaga o decydu- 
jący element zapewnienia spokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowe- 
go. 

Fakty te jednoznacznie wskazują, 
że układ sił na świecie zmienia się 
na korzyść socjalizmu, że rośnie 
znaczenie sił postępowych a kurczą 
się wpływy imperializmu i sił re- 
alkcji. Zadaje to kłam głoszonym 
przez propagandę  imperialistyczną 
tezom o rzekomym kryzysie systemu 
socjalistycznego i socjalizmu jako 


idei. 
Przechodzenie społeczeństw od . 
jednej formacji  społeczno-ekono- 


micznej do innej, bardziej postępo- 
wej nosi zawsze charakter procesu 
historycznego. Podobnie też przecho- 
dzenie od kapitalizmu do socjalizmu 
i komunizmu to proces historyczny 
w którym przez dłuższy czas istnieją 
i przechodzą przemiany wewnętrzne 
obie formacje: nowa i stara. 


tosunki pomiędzy starą i nową 

formacją noszą zawsze charak- 

ter rywalizacji na wszystkich 
płaszczyznach. Walka światowego 
imperializmu przeciwko radzieckiej 
rewolucji, zimna wojna, imperialis- 
tyczna agresja propagandowa, sank- 
cje, restrykcje, dywersja  ideolo- 
giczna prowadzona obecnie prze- 
ciwko Polsce nie pozostawiają co 
do tego żadnych wątpliwości. 

Nie wolno zapomnieć, że imperia- 
lizm w celu zdławienia sił rewolu- 
cyjnych nie wahał się również przed 
użyciem siły zbrojnej przeciwko Ko- 
reańskiej Republice Laudowo—De- 
mokratycznej, Wietnamowi, Kubie, 
Grenadzie. Jesteśmy świadkami bez- 
przykładnej kampanii szantażu i 
prowokacji Stanów Zjednoczonych 
wobec Libii, Nikaragui i innych 
państw Ameryki Środkwoej. 
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JERZY LEWANDOWSKI 


acieżdiG a 
ne i doktryna, na której oparta 
jest polityka zagraniczna państw So- 
cjalistycznych wykluczają rozszerza- 
nie zasięgu systemu socjalistycznego 
w drodze eksportu rewolucji. Jest 
ona zawsze wynikiem wewnętwznego 


-rozwoju każdego państwa a jej siłą 
sprawczą jest klasa robotnicza i jej 


sojusznicy. 
Niebezpieczeństwo wybuchu woj- 


"ny uległo zwiększeniu także na sku- 


tek zastosowania i dalszego wpro- 


wadzania systemów automatycznych, 


przejmujących coraz więcej funkcji 


człowieka w centrach decydowania 
o użyciu broni jądrowo-rakieto- 
wej. | 


W tej sytuacji walka państw so- 
cjalistycznych © oparcie wzajemnych 
stosunków pomiędzy państwami So- 
cjalistycznymi i  kapitalistycznymi 
na zasadach leninowskiej idei poko- 
jowego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach nabiera specjalnego 
znaczenia i aktualności. 


Oznacza to zawsze pokojowe 


- współzawodnictwo jak 1 dobrosą- 


siedzkie stosunki, poszanowanie pra- 
wa narodów, współpracę w rozwią- 
zywaniu globalnych problemów 
ludzkości. Na tej płaszczyźnie ZSRR 
przy pełnym poparciu swoich Sso- 
juszników wystąpił z szeregiem pro- 
pozycji © niezwykle doniosłym zna- 
czeniu w dziedzinie zahamowania 
i redukcji zbrojeń oraz likwidacji do 
2000 r. wszystkich typów broni jąd- 
rowej. Propozycje radzieckie obej- 
mują zarówno bronie o charakterze 
strategicznym jak i średniego zasię- 
gu rozmieszczone w Europie. ZSRR 
zaproponował wzajemne wycofanie 
flot wojennych ZSRR i USA z ba- 
senu Morza Śródziemnego i prze- 
kształcenia go w strefę pokoju. Wy- 
szedł daleko naprzeciw postulatom 
Zachodu w zakresie kontroli reduk- 
cji zbrojeń. ZSRR wprowadził w try- 
bie jednostronnym moratorium na 
wszelkie wybuchy jądrowe zgłasza- 
jąc gotowość do całkowitego zaprze- 


stania prób z bronią jądrową pod 


absolutnym: 


Partie komun'stycz- 


warunkiem wzajemności ze 
USA. 


3 


strony 


tanowisko Związku Radzieckie- 
go i jego sojuszników przedsta- 
wia realną perspektywę szyb- 


kiego wchodzenia okres Te- 
dukchi zbrojeń wszelkich typów, 
eliminacji broni jądrowej przy za- 


chowaniu zasady równego bezpie- 
czeństwa i strategicznej równowagi 
stron. 

Jest to aliernatywa dla reaganow- 
skiego planu militaryzacji kosmosu 
i przekroczenia kolejnej bariery wy- 
ścigu zbrojeń. Skutki takiej polityki 
są wręcz trudne do przewidzenia. 
Wiadomo jednak na. pewno, że 
zwiększyłoby to napięcie i zbrojenia 
a zmniejszyło bezpieczeństwo mię- 
dzynarodowe. 

Amerykański projekt tzw. Strate- 
gicznej Inicjatywy Obronnej oznacza 

w istocie rzeczy kolejną próbę osiąg- 
Atea przewagi militarnej nad 
ZSRR na jeszcze wyższym i jeszcze 
bardziej niebezpiecznym pułapie. 

Dotychczasowe reakcje Stanów 
Zjednoczonych i ich sojuszników na 
pokojowe propozycje ZSRR i Ukła- 
du Warszawskiego nie są zachęca- 
jące. Stany Zjednoczone otwarcie 
mówią o intencji kontynuowania po- 
htyki zwiększania zbrojeń. w tvm 


militaryzacji kosmosu. Mamy też do : 


4 narodów 


czynienia w regresie ich stanowiska 
w sprawach redukcji zbrojeń w Sto- 
sunku do poprzednio zajmowanych 
pozycji. Jednocześnie nasilił się w 
polityce USA nurt neoglobalizmu, 
skłonności do dykiowania wszystkim 
państwom i narodom takiego posię- 
powania jakie uznane zostało w Wa- 
szynftonie za korzystne dla jntere- 
sów USA. 


Przykładem "może być ostatnia 
prowokacyjna i awanturnicza akcja 
sił zbrojnych USA w stosunku do 
Libii. Towarzyszy temu prowadzona 
z ogromnym rozmachem antykomu- 
nistyczna kampania. propagandowa 
wymierzona przeciwko ZSRR, Polsce 
i innym krajom socjalistycznym, 
także — przeciwko wszystkim po- 
stiępowym siłom na Świecie. Nie jest 
to tylko przejawem walki na froncie 
ideologicznym. To także ważny ak- 
cent psychologicznego przygotowa- 
nia opinii publicznej, siania niena- 
wiści, tworzenia atmosfery sprzyja- 
jącej i stymulującej akty przemo- 
cy. 

Można więc powicdzieć z całym 
przekonaniem, że sprawą o najważ- 
niejszej obecnie wadze, jest walka 
o zachowanie pokoju i bczpieczeń- 
stwa. 

Wymaga to kontynuowania zdecy- 
aowanej ofensywy pokojowej, ak- 
tywnego działania wszystkich 
państw socjalistycznych. wszystkich 
sił na świecie zainteresowanych 
w umacnianiu pokojowego współży- 
cia narodów. 

Ważnym akcentem (ej walki jest 
jedność działania w obronie pokoju 
wszystkich partii komunistycznych 
robotniczych, ruchów i ugrupowań 
postępowych niezależnie od dzielą- 
cych je różnic politycznych i świa- 
topoglądowych. 

Polska Zjednoczona Partia KRobot- 
nicza traktuje sprawę walki o za- 
chowanie pokoju jako swój klasowy 
obowiązek wobec własnego narodu 
a także — realizacje swej interna- 
cjenalistycznej postawy. 


Czytając projekt „Programu PZPR” 


Spróbujmy spojrzeć 1 klasowego punktu widzenia na 
pewne zagadnienie, które zawiera projekt „Programu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”, a dotyczące 
polityki społeczno-gospodarczej. 


Wyjsciowym założeniem jest przy- 
jęcie strategri intensywnego rozwo- 
ju. Intensywny rozwój gospodarczy 
polega na podejmowaniu takich 
działań, które zmierzają do _maksy- 
malizowania efektu z danego zasobu 
środków w drodze zwiększania spo- 
łecznej wydajności pracy. 


| Zaaważmy. że nie po raz pierwszy 
zagadnienie -to jest podejmowane 
w polityce gospodarczej. W dotych- 


czosówej praktyce nie udawało się. 


naprowadzić naszej gospodarki na 
drogi imtensywnego Tozwoju. Starw- 
wi to załem ostrzeżenie przed wpro- 
wadzamem do polilyki gospodarczej 
nierealistycznych założeń. 


Dotychczasowy rozwój naszej go- 
spodarki był głównie ekstensywny. 
Działalność :nwestycyjna wiązała się 
często z realizacją polityki pełnego 
zatrudnienia, co było wyrazem kla- 
sowej jej orieutacji, kiasowej jednak 
w sensie formalnym. Nie wystarczy 
bowiem stworzyć miejsca pracy. 
Chodzi o to, by praca przynosiła po- 


trzebne społeczeństwu efekty. Sło- 
wem, by peine zatrudnienie było 
równocześnie racjonalne. W  obve- 


enych wanunkach wewnętrznych i 
zewnętrznych przyjęcie kursu na 
strategię intensywnego rozwoju na- 
szej gospodarki przestało być kwe- 
stią wyboru. 


Po pierwsze, w dającej się prze- 
widzieć perspektywie będziemy mie- 
li do czynienia z małymi przyrosta- 
mi zasobów pracy. Problem ma dwa 
aspekty. Wprawdzie nie będzie eko- 
namucznego i społecznego nacisku na 
inwestycje zatrudnieniowe, ale nie 
będzie również możliwości zwiększa- 
nia dochodu narodowego drogą 
wzrostu zatrudnienia. Nowe inwe- 
stycje, usługi i handel muszą „wygo- 
spodarować” pracowników z funlkk- 
cjonujących obiektów. Takie rezer- 
wy są. Konieczne będą jednak takie 
metody działania, kióre je ujaw- 
nią. Pobwierdzają to fakty nie 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
przedsiębiorstw przy utrzymaniu 
dotychczasowego zatrudnienia. Musi 
zatem nastąpić racjonalizacja wyko- 
rzystania  dyspozycyjnych zasobów 
pracy. Tym właśnie będzie się spraw- 
dzać kurs na intensywne wyko- 
rzystanie czynnika ludzkieco. 


Po drugie, gospodarka nasza pod- 
iega silnym ograniczeniom zewręt- 
rznym, ekonomiczno-finansowym, 
czego pochodną są ograniczenia ,su- 
rowcowe i pałiwowo-energetyczne i 
uwie. W zwiazku z komiecznością 
spłat zadłużenia dochód narodowy 
do podziału będzie mniejszy od wy- 
tworzonego. Zatem może on być 
zwiększony nie w drodze budowy 
nowych obiektów, tecz głównie przez 
efektywne wykorzystanie obiektów 
stwejących i dyspozycyjnych, moż- 
iwości surowcowych i paliwowo-e- 
nenrsge:vcznych. 

Zatem 


emtensyftikacja może poie- 


sać na małej racjional'zacji, inmnowa- 
cyjności i rekonstrukcji technicznej. 
Lokalnie może być stosowany wa- 
zwiększenia 


riant współczynnika 


Prof. dr hab. Zdzisław Bom-' 
bera jest dyrekiorem  lnsty- 
tutu Ekonomii Politycznej A- 
kademii Nauk Społecznych 
"PZPR. © » 5 . ' . 


zmuanowości. Zamiast budować nowy 
obiekt, buduje się osiedle mieszka- 
rtiowe. 

W powyższym kontekście trzebą 
spojrzeć na podział dochodu naro- 
dowego, na akumulację i spożycie. 
w  .„Programię” | 
„Partia opowiada się za takim kształ- 
toewaniem relacji między spożyciem a 
akumulacją, by w optymalny sposób 
łączyć podnoszenie stopy życiowej 


ZDZISŁAW BOMBERA 


z rozbudową 1. unowocześnieniem 
potencjału produkcyjnego”. 

Trzeba mieć pełną świadoniość, że 
niepowodzenia wę wprowadzaniu 
gospodarki na drogi intensywnego 
rozwoju stanowią poważne zagroże- 
mie dla utrzymania i ewentualnego 
wzrostu poziomu spożycia. Dotyczyć 
bo będzie oczywiście pracobiowców, 
wśród których klasa robotnicza re- 
prezentuje najlicznieją grupę. Po 
prostu nie będzie można ograniczyć 
inflacji do założonej jednocyfrowej 
wielkości. Spowoduje to spadek re- 
alnej zdolności nabywczej płac. Nie 
będzie też możliwa rekompensata 
ewentualnego spadku imdywidualne- 


stwierdza się, że: 


go spożycia zwiększonym udziałem 
w spożłych zbiorowym Wynika te 
także z koncepcji zaproponowanych 
w projekcie „Programu”. 


Przyjmuje się w zasadzie stabiN- 


Spożycie zbiorowe jest zdobyczą 
socjalną klasy robotniczej, jest to 
element integrujący ją jako całość. 
Partia nie zmienia w tej sprawie 
oceny wartościującej. W projekcie 
„Programu” stwierdza się, że „Pre- 


ferując obeonie spożycie indywidu- 


alne, i związane z tym zachęty ma- 
terialne, będziemy zarazem  umac- 
niać przeslanki przysnieszemia wzro- 
stu spożycia zbiorowego w dalszych 


latach”. Nie trzeba ukrywać. że jest 
to cvln:ęcłe się wynikające z realnej 
oceny n.ożiiwości. Jest to oofnięcie 
oleresowe. Daje jednak podstawę do 


różnego rodzaju spekulaci i „pod- 
rzucania” klasie robotniczej „nowej” 
idaologi:." 


Wprowa«lza się np. poglądy, jako- 
by fundusz :pożycia zbiorowego nie 
posiadał w:iorow motywacyjnych, a 


nawet był tymotywacyjny, w 
przeciwier-.twie do indywidualengo 
spożycia. Jak w «domo fundusz spe- 
Życia zbiorowes » dociera do społe- 
czeństwa w po ci świadczeń, do- 


tyczących zdrow :u. « lostepmości oświa- 
ty, kultury, be..v.cczenstwa społecz- 


RZE r DZY . ż) Z Z KODY , 
ON OB ORDRE A 


nego itp. Natomiast fundusz spożycią 
indywidualnego wyraża się w formie 
płacy i dochodów jej towarzyszą- 
cych. 

Trudno niedocenić motywacyjne 

oddziaływanie funduszu spożycia in- 
dywidualnego. Wiąże on coraz bar- 
dziej charakter i jakość wykonywa- 
nej pracy z wynagrodzeniem, z pła- 
cam, ma mobilizujący wpływ na 
wzrost wydajności pracy, wpływa na 
jakość pracy a tym samym na ja- 
kość produkcji. 
. Otóż źródła motywacji w gospo- 
darczej działalności człowieka są 
różna, uwarunkowane cywilizacy jnie 
i ustrojowa. 


Umaonianie socjalizmu oznacza 
przede wszystkim umacnianie socja- 
listycznej własności środków pro-- 
dukcji i kolektywistycznej idei ste- 
sunków między ludźmi. Fundusz 
spożycia zbiłorowege jest jednym 


„a gwarantów realnego, bo konkret- 


nie odbieranego przez społeczeństwo, 
uspołecznienia własności. W tej wła- 


śrie współzależności tworzą się mo- 
tywacyjne przesłanki postaw i za- 
chowań ludzi. 

Wiadomo, że społeczeństwo zgłasza 
liczne, krytyczne uwagi do sposobu 
dysponowania funduszem zbiorowe- 
go spożycia. Równie tyle jest kry- 
tycznych uwag do furuduszu spożycia 
indywidualnego, czyli płac, ich po- 
ziomu i struktury. Płaca również 
z samej nazwy nie zawiera moty 
wacyjnych właściwości. Tak świad 
czeniom. jak i płacom trzeba przy- 
porządkować bardziej jednoznacmne 
kryteria, a nade wszystko trzeba za- 
dbać o wyeszekwowanie kryteriów 
i norm obecnie obowiązujących. - 
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y4 dyskusji nad projektem „Programu PZPR” 


Smak życia 


W sali konferencyjnej Przędzalni 
Czesankowej lim. Gwardii Ludowej 
„Polmcrino” w Lodzi widnieje hasło: 
„Program partii — pregramem na- 
rodu”. Na zebranie POP ma temat 
projektu „Programu” ludzie przyszli 
$u prosto ed maszyn, niektórzy jesz- 
eze nie zdążyli przebrać się z fufajek 
w normalne ubrenda. Jeden z nich 
— I sekretaaz POP x Czesalni 
— Leszek Berghole otwiera dysku- 
sję... 


ruędzie, przegląda ' projekt „Progra- 
mar PZPR”. Ktoś szepnął mi d%0 
ucha, że za chwilę ten młody męż- 
ezymna będzie przyjmowany do par- 
Mi. Marek Czapnik — lat 28, ma- 
gister inżynier — najmłodszy kie- 
wownik w „Polmecino”... 


— Gdy przyszedł u do pracy, po- 


prosił dyrektora, aby mie mówić lu- 
azżoen, zad ukończył Politechnikę 
Łódzką tkaumaczy mi siedzący 


botnikiem w Czesalni. Uczył się ob- 
sługiwać maszyny, poznawał kole- 
gów. Awansował dosyć szybko na 
mastawiacza maszyn. Dziś jest kie- 
nowiykiem. To właśnie jego zebranie 
ma zaakceptować na kandydata do 
paatii. 

Na zebraniu jest obeony członek 
Biura Palitycznego KC PZPR, I sek- 
retarz KŁ — Tadeusz ai doki 
bo to przecież jego macierzysta ow 
ganizacja partyjna. W tych zakla- 
dach, jako młody inżynier, rozpoczy- 
BO dorosłe życie. 

Na mównicy pojawia się pierwszy 
dyskutant: — Jak można mówić 
e poprawie organicacji pracy, skoro 
trwa modernizacja bez jednego dnia 
postoju? — Takim pytaniem zaczyna 
dyskusję mistrz Zbigniew  Stani- 
szewski. — Produkcja idzie pelną 
parą, a w tej samej sali kuje się 
podłogę, robi miejsce pod nowe ma- 


szyny. Nie oznacza te jednak, że 
kj odc sie ' ludzi, którzy 
takich nae potrafią 


dzwi doło twaczać. 


Głos z sali: Co innego denerwuje 
bardziej... 


— Jak się nie denerwować, gdy 
miektóre sklepy zamyka się bez 
uprzedzenia — kontynuuje Stani- 
gzewski. Nawet chleba nie nożna 
kupić. Albo te ceny unowne. Kto 
z kim umawia się, co do tych cen? 


Na mównicę wchodzą kolejni to- 
warzysze. W ich glosach czuje się 
gorzki smak codziennego życia. 
Yramwaje i autobusy nie jeidżą 
sgodnie x rozkładem. Dlaczego nie 
rezlicza się ludzi, odpowiedzialnych 
ma miejską komunikację? Dzicsiątki 
razy takie pytania zadawane na ze- 
braniach partyjnych. Przecież w 
rż też pracują członkowie par- 

Jak wygląda przezwyciężanie kry- 
zysu w Miejscu pracy? Nadal nie 
zawsze liczą się efekty pracy. Jest też 
dużo tolerancji dla esób naruszają- 
eych dyscyplinę społeczną, chociażby 
dla tych, którzy piłą alkohol w za- 
kładzie. Stąd kwestia, ee rebić, aby 
idea odnowy meralnej mogła się 
urzeczywistnie. Przede wszystkim 
trzeba nauczyć ludzi suanować pra- 
eę... 

Na mównicy Marian Owczarek 
— mistrz z lęlamni. Mówi mocno, 
esiro: — W postępie technicznym 
upatrujemy rorwiązanie wszystkich 
kłopotów. Ale ezy rzeczywiście po- 
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stęp techniczny załatwi wezystko? 
Chyba nie. Tym bardziej że nie stać 
nas na w pełni nowoczesną techno- 
logię. Możemy natomiast poprawić 
wentylację, klimatyzację, zadbać o 
to, aby w jednej sali nie było za 
gorąco, a w drugiej za zinino. Ciągle 
mówiny e elektach pracy, ale te 
efekty w dużej mierze zależą od na- 
szego stanu zdrowia. Dobrze więc 
sie stało, że w projekcie „Programu” 
sporo pisze się 6 ochronie zdrowia. 
Ale nie zawsze można dostać się do 
lekarza — specjalisty, czy też wy 
kupić pezepisacy lek. Wracam jed- 
nak do sprawy postępu technicznego. 
W Czesalni w grudniu miały być 
montowaie nowe maszyny, ale do- 
tąd ich nie ma, a to już prawie po- 
czątek marca... 


Józef Rocheński — kierownik Wy- 
działu Czesulni: — Postęp techanicz- 
ny bez świadomych zdyscyplinowa- 
nych ludzi, niczego nie załatwi. Do 
nowoczesnych technik, technologii 
trzeba przygotować załoge. Tymcza- 
sem bardzo często mistcz nie wie 
z kim będzie dziś pracował. Taka 
jest fluktuacja. Nie wiadomo kto 
1 kiedy samowolnie porzuci pracą, 
kto nie usprawiedliwi nieobecności. 
Powinny być odpowiednie przepisy, 
chroniące zakład przed tego tvpu 
ludźmi. Aż dziwne, że mimo wszyst- 
ko wykonujemy plan produkcji a 
nawet go przekraczamy. Wszyskie 
środki inwestycyjne s«ni wypraco- 
waliśmy... 


Przeglądam notatki, porządkuje 
problemy, wnioski. A więc tak: trze- 
ba uporządkować sprawę organizacji 
pracy, aby modernizacja nie sprawia- 
ła kłopotów. Albo: dlaczego tak wie- 
le mówiono o produkcji, a tak nie- 
wieiec oe sprawach wew: da zpyaz ty j- 
nych? 


Niebawem jednak przekonam się. 
że to zebranie ma swój dalszy ciąg 
w salach produkcyjnych, przy sta- 
nowiskach roboczych. Niezapowie- 
dzianą wizytę w „Polmerino” sklada 
Tadeusz Czechowicz wraz z członka- 
mi Ezzekutywy KŁ PZPR. W salach 
produkcyjnych . Czesalni poznaję 
tych, których niedawno widziałam 
na zebraniu POP. Jest Marek Czap- 
nik, Marian Owczarek i mni. Toczy 
się ciąg dalszy rozmowy. e 


Po paru godzinach rozmów przy 
stanowiskach roboczych odbywa się 
zebranie członków Eczekultywy KŁ 
PZPR z aktywem. Wsród aktywi- 
stów jest sporo robotników z POP 


z Czesalni. Jeszcze raz wraca tu 
problematyka przedzjazdowa, są 


zgłaszane propozycje deo projcktu 
„Programu PZPR”, które wyniknęły 
z rozmów przy stanowiskach robo- 
czych. 


Marian Owczarek uzupełnia Swo- 
ją wypowiedź z zebrania POP. 
Znowu wraca do probiemu ochro- 
ny zdrowia: — System motywa- 
cyjny pracy nie spclnia oczeki- 
wań. Dobrzy pracownicy  ukry- 
wają zwolnienia lekarskie i przy- 
chodzą de fabryki, aby nie tra- 
cić premi motywacyjnej. Wolą z po- 
wodu choroby wykorzystywać dni 
urlopu. Czy to jest słuszne? Chyba 
nie. Przecież wlop powinien służyć 
regeneracji sił. Nie powinno Się więc 
wypłat premdi motywacyjmej uzależ- 
niać od tego, czy ktoś korzystał ze 
zwolnień lekarskich, czy też nie. 


Skręcaczka Regina Szyktane dopo- 
wiada: — Ludzie pracujący bezpo- 
średnio w produkcji sami sie leczą, 
teby mie korzystać ze zwolnień. Ale 


3est jeszcze wisle jnnych spraw, © 
których przed X Zjazdem partii po- 
wiswygy się mówić głośno. Na przy- 
kład — pracuję przy nowych ma- 
szynach, kupionych za ciężkie dewi- 
zy i nie jestem w stanie zrozumieć, 
dlaczego mistrzowie, podmistrzowie 
mie interesują się usterkami tych 
maszyn, nie naprawiają ich w poaę. 
Trzeba więcej wynnrać od Średnie- 


go dozoru technicziego, przecież 
wielu z nich — to nasi towaczysze 
pac ty jni. 


— Jeden vwoją przynależność do 
PZPR traktuje obojętnie, drugi stara 
się być aktywny. I ten aktywny jest 
obwiniany aa wszysiko. I za to, że 
mistrz nie naprawił maszyny. i że źle 
kursują tramwaje. i że w sklepie nie 
było świeżego a'leba. Staram się do- 
brze pracować, ponad przeciętay po- 
ziom, nikt nie może mi zarzucić, że 
jestem niekoleżeńnska, a mimo %o lu- 
dzie wytykają mi, że zasiadam) cza- 
sem po pracy za partyjnym stoiem 
prezydialnym na zebraniu. Przestań- 
my się więc łudzić, że aktywiści pae- 
tyjni zyskują powszechną aprobałę. 
Nasza parlia musi stawiać ezoła 


Go kusi, co 


Na zebraniu OOP-3 w Zakładach 
Przemysłu  Dziewiarskiego „Wan- 
da” w Sosnowcu projekt „Progra- 
mu” przyjęty został milczeniem. 
Uchwała, wieńcząca partyjne spot- 
kanie pracownic wydziału szwalni 
(na sali był tylke jeden mQqżczyzna), 
wyrażała pełną akceptację projektu 
„Programu PZPR”. Przebieg zebra- 
nia skłania jednak do przypuszcze- 
nia, iż aprobata była niejako wy- 
razem zaufania dla zcspolu przygo- 
towującczo projekt, nie zaś wyrazem 
znajomości cfcktów jego pracy. 


Kilka osób nawet nie zdjęło płasz- 
czy, jakby wpadii na chwilę, pod- 
pisać listę obecności i wybrać de- 
legatów na konferencję zakładową. 
Nie zauważyłam też, aby kioś miał 
przed sobą projekt „Programu”. Na 
dodatek lektorka miast zachęcić do 
dyskusji to, jak to się ładnie okrcś- 
la. „nie udźwignęła tematu”. Mówiła 
długo i nie zachęcająco. Nie można 
więc powiedzieć, że zebranie upow- 
szechniło anajonwość projektu ,.Pro- 
gramu' w tym kamera:nvm, 24-0So0- 
bowym gronie. 

Czyżby sposób podejścia do raz- 
wiązywania najważniejszych probie- 
mów społecznych, gospodarczych i 
politycznych naszego kraju w wie- 
loletniecj perspektywie był zagadnie- 


niem obojętnym pracownikom 
„Wandy”? 
Tow. Wanda Pruszyńska, I sckre- 


tarz KZ zapewnia, iż odpowiedź na 
tak postawione pytanie może być 
tylko przecząca. 


— Prowadzone obecnie rozmowy 
indywidualne ze wszystkimi człon- 
kami i kandydatami partii a mamy 
ich łącznie 379, świadczą o dużej 
trosce kobiet o pomyślny rozwój na- 
szego kraju — podkreśla stanowczo 
tow. Pruszyńska. — Wśród poru- 
szanych spraw dominują problemy 
gospodarcze, często łączone ze zja- 
wiskami obserwowanymi w naszym 
zakładzie. Wśród poruszanych spraw 
dominują problemy gospodarcze. 


Wiele wniosków dotyczy dyscypliny 
społecznej, organizacji życia w mie- 
ście, polityki socjalnej państwa. pro- 
blemów płacowych. Zdarza się, że 


w walce politycznej, mts: umieć ją 
wygrywać argunientani:, jedno- 
ścią. 

Tadeusz Czechowicz stawia pyta- 
mie: — Czy jest szansa, aby sku- 
tecznie popularyzować ludzi doix e) 
roboty i publicznie piętiować tych. 
którzy łamią dvscypiinc? Z moeiej 
obserwacji wynika — mówi dalej 
— że w każdej sali znalazłaby SĘ 
grupa wartościowych ludzi, uinieją- 
cych korzystnie oddziaływ:ć na in- 
nych. Przy stanowiskach roboczych 
widziałem takich ludzi. którzy uenie- 
ją wychowywać młodych, pomagają 
en adaptować się w zakładzie. Ale 
€o zrobić, aby wszyscy młodzi przy)- 
mowali te dobre nawyki? 

Nie brakuje w:ęc pytań. bo i nie 
brakuje trudnych probiemów, dla 
których trzeba znależć skuteczne 
rozwiązana. W takim duchu toczy 
se rozinowa o sprawach zakladu. 
kraju, partii, o ludzkich borączkach 
ale i o postawach. Treści tej debaty 
— a zapisałaan tu maleńką jej cząst- 
kę —— spożytkuje X Zjazd. 


KRYSTYNA MAJDA 


zniechęca 


krytyczne sposwzeżenia są podstawą 
piopozyćcji konkrctinych zmian w 
funkcjonowaniu wielu dziedzin życia 
społecziag0, najczęściej służby zdro- 
wia. oświaty i handiu. Nie można 
więc powiedzieć, że kobictom jest 
obojetne, jaki program działalności 
przyjmie X Zjazd. 

Z naszych dotychczasowych roz- 
mów wynika, że projekt „Programu 
PZPR” jest na razie mało znany. 
Dlatego też dużą wagę przyw.ązule- 
my do upowszechnien:1 jego treści 
w formie  lektorskich wykładów. 
Niestety, ta metoda zawiodła na ze- 
braniu pracownic szwalni. Swoją 
drogą dokument onubiikowano w 
zbyt małym nakładzie. 


Trzeba stwierdzić, że projekt 
„Programu jest mało czsteinv dia 
tzw. przeciętnego odbiorcy. Już sam 
język, bardzo „referatowy”, zniechę- 
ca do lektury obszernego tekstu. Nie 
dla wszystkich jest wystarczająco 
zrozumiały. Moim zdaniem  „Pro- 
gram” wymaea przeredagowania. 
tak, by każdy wicdział jakie ceic 
rozwoju społeczne%o, gospodarczego 
1 politycznego parlia uważa za naj- 
istotniejsze, a jakie będą reaizowa- 
ne w druuim etapie i daiszej per- 
spcktywie czasowej. Prościej muszą 
być okres'one mctodv służące ich 
rcalizacji. Program nie może być 
wicloznaczny — stwierdziła tow. 
Pruszyńska. A przykładowo s/formu- 
łowania dotyczące gospodarki — 
w moim przekonaniu — mosą za- 
dowoli* zarówno przeciwników jak 
1 zwolenników  refor'nv. Ponadto: 
„Program musi być bardziej zwięz- 
ły. 

Wypada micć (ylko nadzieję, że 
następne zebrania POP tutcjszej er- 
ganizacji zakladowcj będą bardziej 
owocne i rzetelne. Zbyt noważny ta 
problem dła wszystkich członków 
partii 1 ealego społeczeństwa, by 
milczeniem kwitować rzeczową ana- 
lizę. A wizja Polski początków XXI 
wieku — jaką ma nakrcślić „Pro- 
gram” — będzie dziciem nas wszyst- 
kich, równieź towarzyszek z Sosno- 


wieckicj „Wandy”. 


JOLANTA TALARCZYK 


Z dyskusji nad projektem „Programu PZPR” 


LEONARDA TYKOCKA 
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Selkweturz OOP — Józef Dziedzic 
mzyponuna na wstępie, że jest to 
drugie zebranie poświęcane projck- 
owi „Programu PZPR”. Na pierw- 
szym zebraniu dyskutowano nad ca- 
łym projektem. Teraz skoncenlrują 
się na rozdziałach — trzecim i O0s- 
mym — w kiorych mowa o celach 
t zadańiach spoleczno-gospodurc wg 
rożwo;u Kraju oraz roli pautii, jako. 
sły przewodniej budowy Ssocjaliz- 
mu... | | 


- 


Dyskusja na zebraniu żywa, zaan- 
gxżowana i konkretiua, wiążąca pro-: 
błemy FSC 2 gospodarką kraju. Naj-- 


bardziej frapuijące:w „niej są przy- 


Kłady, w jaki sposób partia oddzia-. 
łuje. na pokonywanie - biczących 
wudności i wdrażanie posiępu tech- 
nicznego... Na przykład - problomy. . 
który zrodził. sa na p ać 
osiemdziesiątych... : 


Na skutek restr ykcji EE. 
czych huty zaczęły - „dostarczać stal 
gorszej jakosci, pozbawioną siiani- 
ków usziachetniających, sprowadza- 
nych uprzednio z drug'ego olszaru 
płatniczego. Każdy rzemieślnik wie: 
ze narządzie : musi -być wykonane 
z pierwszorzędnego materialu. a cóż 
dopiero, gdy w owe narzędzia trzeba . 
zanpatrzyć posad 15-tysięczną załosę 
dużego przedsiębiorstwa POZaN= 
wego. 


Można było Gczywiście pójść po li- 
nii najnmiejszego oporu, produko- 
wać narzędzia z materiałów takich, 
jakie są, wskazu jąc — w przypadku 
reklarnacji — palcem na kolege. 
Sprawą zajęła się jednak organiza- 
cja partyjna. Po raz piecwszy chyba 
zadania partyjne dla poszczególnych 
członków partii, zwłaszcza inżynie- 
rów i techników, miały tak — zda- 
wałoby się — enigmatyczną treść: 
trzeba... myśleć. Potraktowali to za- 
danie bardzo serio. Na konto tego 
myślenia można by zapisać niejedną 
nieprzespaną noc. Rozmawiali także 
z fachowcami bezpartyjnymi. 


Wkrótce do kierownika Zakładu 
Narzędzi zaczeły napływać pomysły, 
w jaki sposób zwiększyć trwałość 
narzędzi poprzez różnorodne zabiezi 
technołoz.czne, wykonywane we 
wiasnym zakresie. Próby zdały es- 
Łam.na. Obecnie uzyskana trwałość 
wynosi od stu do pięciuset procent, 
1 wic w pratbłvyce zamiast nischi 
narządzi — zużywa się jediw. Dzięki 


W tym dniu odbywały się w starachowickiej Fabryce 
Samochodów Ciężarowych trzy zebrania partyjne. To- 
warzysze z KZ poradzili mi, aby pójść na zebranie „na- 
rzędziowców'”. Zakład Narzędzi — wyjaśnili — odgrywa 
w fabryce bardzo ważną rolę, limituje w pewnym sen- 
sie pracę niemal wszystkich fabrycznych wydziałów i 
filii, służy też kooperantom, a poza tym towarzysze re- 
, alizują tam pożyteczne i interesujące pomysły. 


Puwę —ZEPEPTPĘ M. 
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temu oszczędza się stal. W roku 
ubiegłym zuaszczędzon sześć en 
stali szybkotnącej. Opracowano tuk- 
że technoiogię, kłóra zmniejszy zu- 
życie stali stopowej. W przeliczeniu 


na złotówiwi rok ubiezgly przyniósł 12 - 


milionów zł oszczędności, w tym 
roku — jak zapewniają towarzysze 


— będzie 40 milionów, z Kaca 


wzrostu w lutach nasiępuych. 


Poszli dałej — zaczęłi saókowć 


rynki zagraniczne. Dziś eksportują 


już narzędzia (uie mylić x ekspor- 
"tem samochodów) na rynek ałgier- 
SkłŁ do Syrii, Pakistanu, 


REN, 
także. zagranicznym 
techniczną 
— newe- technologie. 
w _. rama<h 


Zbigniew Kasprzykiewicz — 
wyższe możemy uzyskać efekty. 


"Tak w.ęc zadania partyjne towa-- 


rzyszy z narzędziowni osiągnęły po- 
Stać wymievną. Ale równie ' dużą 


wartość ma polilvczno-wychowaw- 


czy aspokt tej sprawv. Towarzysze 
udowodnili całej załodze, że w naj- 
trudniejszej sytuacji gospodarczej 
możną znateźć wyjście, jesh się tyl- 
ko 4prawy swego zakładu (a w S7t- 
szym aspekcie — sprawy kraju) po- 
traktuje jax własne. Taxsie slanowi- 
sko może — jak podxreśliją w dys- 


kusji — zaprocentować w przyszło- 
ści, w czasie realizacji Programu 
zjazdowago. 


Są jednak SDT na które za- 
łoga FSC (a więc i partyjna cześć 
załogi) ma wpływ niewielki, aczkol- 
wiek i tutaj towarzysze nie opusz- 
czają bezradnie rąk. Chodzi na przy- 
kład — jak mówią w. dyskusji 
— o nie nadążających z dostawami 
kooperantów, a jest ich w sumie aż 
180. Doe głównych, które 
produkcję należą: Fabryka Mecha- 
nizmów Samochodowych w Szczeci- 
nie, Fabryxa Przekładni Samocho- 
dowych w Tczewie oraz FSC w Lub- 
Linie. 

Z informacji dyrektora ekono- 
miczneso Marka Roxkosza wynika, że 
starachowiaką FSC atać na to, aby 
produkować rocznie bez doda'kowe= 
go inwestowania 17 tvsięcy „Sta- 
rów , podczas gdy obeonie robią 12 


- mierze 


Egibta, 
pośzły także oferty do ZSRR 
i Czechosłowacji. Oprócz narzędzi © 
: proponują 
- klientom własną myśl 
Im większą; 

reformy gospodarczej ' 
mamy swobodę dzialania — -podkr= 
-śla kierownik Zakładu Narzędzi tow. .- zaradaić? 
tym 


" często Sprawa 
-« sadniam pracownikom bezpartyjaym 


- Stanisław 
przyznają mi 


łimiłują 


i pół tysiąca, jedynie z powodu nie- 
dostalcoznego zaopatrzenia matenia- 
łŁowego. Problem tym ważniejszy, że 
chodzi e eksport. W tej obwiłi eks- 
portują do Chin, Wietnam £ Wę- 
gier. Są Szanse na rozszerzenie tego 
eksportu, a dewizy są pilnie poirzeb- 
ne na renowację przestarzałago już 
purku maszynowogo. Wiąże się do 
z postępem 1iechnicznym, docydują- 
cym 6 produkcji samochodów |lep- 
szych t bandziej nowoczesnych, sło- 
wem — koło się zamyka. 


Swoboda dzialania, jaką uzyskały 
zakłady produkcyjne w wyniku re- 
formy gospodarczej, sprawiła, że 
wszyscy chcą dziś eksportować, tak- 
że kooperanci. W skali kraju — za- 
łożenie słuszne, lccz na styku ko- 
operacji s produkcją finalną „wy- 
chodzą” sprawy nieco dziwne. Oto 
na przykład niektóre zakłady eks- 
portują do drugicgo obszaru płatni- 
czego tuleje, łożyska, śruby czy na- 
toręuki, a FSC kupuje na Zachodzie, 


"Zza Skrzętanie uciulane dewizy te 


same polskie detale, tyle, że terz... 
znacanie drożej. Każdy chce zarobić, 
tylko... kto na tym traci? To zro- 


. zumiałe — mówią towarzysze z ESC 


— że reforma gospodancza jest jesz- 
cze „młoda”, że zdobywamy w tej 
doświadczeniu, ale może 
wario zaslanowić się jak w skali 
kraju rogulować podobne pnoccsy. 


"Na razie poszukują Środków za- 


 radczych we własnym zakresie tzn. 


dyrekcja wspólnie z Komitetem Za- 
kładowym partii. Dają więc koope- 


raniom trochę dewiz na regenerację | 
ich parków maszynowych, oddoelago-- 
wują własnych fachowców (aztual-. 


nie 120) oraz. pracownikow n.edzowu, 


. periraktują, negocju ją. 


Mirw to są opóźnienia w doslta- 
wach części, 
Lotników niecabyt miłe reperkusje. 
Rozumują eni w Sposób obrazowy 
cjyba nie pozbawiony Tacji.- „Poca- 
chujmy — ile dewiz uzyska Się -za 
sprzedaż jednej tulejki, a ile straci 


- się za newycksnorciawanie jednego 


aa. kułurv bez owej tulejki nie 


; ruszy” 


— sóówię pa ierdzą — 
frezer, Jan Grudziecki — że w re- 
formię pojawiło sie cwarie „S” 
— samowyola. Czy nie 


W wielu wą.pliwwych syłuaciach 
bezpariyjni zwrucają się do <czion- 
ków partii o wyjaśnienie — a to 
nieprosła, — Uza- 


potrzebę zwiększania wydajności 


+ pracy, dobrego wykorzyst=tnia czasu 
= mówi montor sameochadowy, s€ek- 


relacrz OOP na wydziale meonlażu 
Wolski — rozumieją, 
rację i nagle któregoś 
ranka przed roz»oczęciem roboty 
dowiadują się, że dziś mogą wraczć 
do domu, bo zabrakło wałów napę- 
dowych. skrzyń rozdzielczych czy 
mechaniamu kierowniczego. Pytają 
wtody: „No i oo, sekwsatarzu, jak 
mamy oszczędzać ten czas. Mvslę, 
że talk, jak toraz dyskutujemy w ca- 
tym kraju nad Prazramem pantit, 
tak powinnismy wszyscy Sol.dnie 
przyiożyć się do debrej roboty, bo 
przecież każdy jest czyimś koope- 


- rantem, cały mechan zm gospodur- 


czy jes: spojny. 


Henryk Piątek — msirz automa- 
tów tkarskich, sekret.rz OOP na 
wydziaie częci znormalizowanych, 
pokazuje wozki wypemione me!alo- 
wym. wiórkami. — Na zebraniu na- 
szej OOP najwięcej wypowiedzi do- 
tyczyło postępu technicznego. Park 
maszynowy mamy bardzo przest1- 
rzały. Przy obecnej metodzie skra- 
wania około 60 prooznt matanalu 
przetwarzamy w wióry. a przecież 


- powinniśmy oszczędzać. Aby zaś ku- 


Cs 


co wywoluje wśród ro-- 


mówi 


Nnyw>zna temu - 


pić nowe maszyny — musiny więcej 
eksportować samochodów. Ludzie to 


„rozumieją, ale to zadanie trudne, na 


całe lata. 


— Aby to osiągnąć — dodaje Wła- 
dysław Dwojak, pracownik służby 
kontroli jakości — musimy równo- 
legle z rozwojam produkcji zmioniać 
mentalność ludzi, nieustannie wy- 
chowywać załogę. Jest to pierw:zo- 
planowe zadanie dla nas, wszystkich 
członków partu i Wychowywać nie 
tylko słowami, lecz przede wszyst- 
kim własnym przykladem. 


Zaozumiałe, że pracownicy FSC 
żyją nie tylko spruwami produkcji. 
Zarówno w czasie zebrania parntyj- 
nago w narzędziowni, jak w czasie 
rozmów jakie po zabraniu odbyłam 
na halach produkcyjnych, towarzy- 
sze podnosili sprawę miedoimwesto- 
wania miasta. Braknie żłobków 1 
przedszkoli. — Córka urodziła dru- 
gie dzicdko — mówi jedna z pra- 
cownic — ze względu na brak żłab- 
ka musi zrezygnować z pracy. Zięć 
zarabia kilkanaście tysięcy — czy to 
starczy na utrzymanie nodziny ? 

Za malo jest szkół — dzieci uczą 
się na trzy zmiany, są przemęczone. 
Udręka dla dzicoi I dla rodziców. 
Ciasnota w przychodniach zdrowia, 
brak szpitala. Wprawdzie budowę 
nowego szpitala już rozpoczęto, ale 
wiadome, że jest te inwestycja na 
wiele lat. Miode małżeństwa nie 
mają mieszkań, a ci, którzy chcą 
kiecić własne damki często nie mają 
placów pod budowę. To wszystko 
— mówią — można jeszkze mozu- 
mieć, wiadomo, bruk środków inwe- 
stycyjnych — pieniędzy, maiteniałów 


budow ianych, mocy przerobowych. 


Ale jsk zrozumieć fakt, że w Sta- 
rachowicach jest szesć kościolów 
(przed wojną był tylko jeden), w 
tym aż cztery wzniesione w latach 
osiemdziesiatych, zaś jeden obeonie 


jest w rozbudowie. Na te budowy 


malazły się i place, i materiały bu- 
dowlane (przecież nie z eksportu, no- 
dzime, a stal z imporiu krajowego) 


l wykonawcy. Za to księża nawołują, 


aby dzieci nakłaniały partyjnych ro- 
dziców do składania czrwonych le- 
giłymacji, bo czerwień — to kolor 
piekła. — A może trzeba było w 
przeszłości — stwierdził jeden z dys- 
kulantów — pokierować sprawami 
tak, aby dzieci uczyły się na jedną 
zmianę, a madlono Się... na trzy? No 
Cóż, stało się inaczej, teraz trzeba, 
w drugiej kołejności, budówać sziko- 
ty. 


w zad „n.ach pr zedzjazdowych w 
*SC uczesiunczy - wielu bezpartyj- 
nyca, którzy wypowiadają się także ' 
nA temat  prosek'u „Program: 
PZPR. Wypowiedzi są. różne — 
konstrwikiywne, krytyczwie, czaseun 
pełne zniecierpiiw:etua na zbyt po- 
wolne — ich zdaniem — tempo od-- 
nowy. W tym wszysikim cenne jest 
bczede wszystkim to, że stosunek 
ludzi do Programu parti jest alk- 
tywnv, że w jego real:zacji widzą 
persnactywiczną Szanse rozwiązania 
wielu trudnych problemów, nie tyl- 
Ko w siarze wiaikiej ekonomii, lecz 
tukse uciażiiwej codzienności. 


7 uświadomienia tego faktu rodzi 
się już logiczny wniosek, że w re- 
alizacji tego Programu trzeba 
uczesiniczyć osobiście. Niewątpliwy 
wpływ na kształłowanie tuikich po- 
staw społecznych ma otwarłość i 
jawność życia partyjnego, otwartość 
partii na ludzkie sprawy. Ludzie wi- 
dzą że probiemy, jakimi zajmują się 
organizacje partyjne, nie stanowią 
tabu dła „wtajemniczonych”, lecz, że 
to są także i ich sprawy. To przy- 
ciąga, budzń zaufanie. Proccs pozy- 
skiwania spolccznegę zaufania daje 
już dobre rezultaty, ale towarzysze 
z FSC wiedzą że jest to praca na 
oe lata, 


Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


Emocje pozytywne 


Spośród 23706 członków i kandy- 
datów partii w 1300 POP i OOP in- 
dywidualne rozmowy w naszym wo- 
jewództwie de końca marca eb jęły 
19 tysięcy tewarzyszy. — Mówi 
kierownik Wydziału Polityczno-Or- 
ganizacyjnego KW w Tarnowie tow. 
Janusz licewicz — Podkreślam cza- 
sokres, ponieważ nie dążyliśmy do 
szybszego zakończenia rozmów. 
Szczególnie w wielkich zakładach, 


których załogi w 387 proc. stanowią . 
robotnicy — chłopi dojeżdżający do . 


pracy z odległości 30—40 km, nie 
można niczego sztucznie  przyspie- 
szać. Groziłoby to wypaczeniem sen- 
su zamierzenia. 


- *Traktując rozmowy w nieschema- 
tyczny sposób, stworzyliśmy w wo- 
jewódzkiej organizacji atmosferę 
sprzyjającą swobodnej wymianie po- 
giądów na wszystkie interesujące 
ludzi problemy: realizacji uchwał IX 
Zjazdu, XX Plenum KC, warunków 
życia, społecznych i środowiskowych 
nastrojów, oczekiwań i niepokojów. 
Sądze, że nikt nie był skrępowany. 
Tewarzysze, ce jest naturalne, wie- 
fe mówili e aktywności macierzy- 
stych POP lub jej braku. Przyczyny 
są najróżniejsze. Często zależą od lu- 
dzi, ich mentalności, charakteru i 
temperamentu. Jednocześnie na SYy- 
tuacji znacznie ważą społeczno-eko- 
nomiezne uwarunkowania. 
"w wiejskich środowiskach ciągle 
powtarza się skarga na niską opła- 


ealność produkcji. Nie kwestionując, 


iż w wielu przypadkach może tak 
być, staraliśmy się towarzyszom od 
razu wyjaśniać, iż jest to głównie 
skutek „niesamowitego” rozdrobnie- 
mia tarnowskiego rolnictwa. Nasyce- 
nie mechanicznym sprzętem nie ma 
- takiej racji bytu jak w innych wo- 
jewództwach, gdzie przeważają kil- 
kunąsto- lub kilkudziesięciohektoro- 
we gospodarstwa. U nas  przytla- 
czająca większość ludzi gospodaruje 
na 1—2—3 hektarach. 

Nie ulega wątpliwości, że i tutaj 
thwią poważne rczerwy. Wystarczy 
w tej samej wsi porównać dwa go- 
spedarstwa e pedobnych paramet- 
rach prowadzone przez członków 
partii. Okaże się wtedy, że podczas 
gdy jeden towarzysz osiąga dobre 
a nawet świetne wyniki, drugi led- 
wie wiąże koniec z końcem. Czyli 
że pierwszy pracuje wzorowo, a dru- 
gi nie potrafi. Sytuacja aż się prosi 
© rozszerzenie zainteresowań wiej- 
skich POP tą kwestią, tym bardziej 
że organizacje partyjne są zdolne do 
interesujących przedsięwzięć. 

W rozmowach niejednokrotnie 
przytaczano przykłady korzystnej 
aktywności POP, które we współ- 
pracy z bezpartyjnymi rolnikami 
inicjują czyny społeczne służące 
miejscowemu środowisku. W gmi- 
nach Wojnicz, Żyraków, Dębno, 
Szczurowa i Żegocina dotyczy to za- 
zyfikacji i wodociągów, budowy 
szkół i dróg. Dobrze przygotowana, 
rea'na inicjatywa pociągnęła społe- 
czcństwo, podnosi autorytet partii. 

W tworzeniu autorytetu przeszka- 
dzają partii różne ujemne zjawiska. 


No. nie zawsze sprawna admi- 
nisiracja na. szczeblu gminnym, 
obywatel nadał nie zawsze jest 
kuituralnie ji skutecznie  %rakto- 
wany i  załatwiany. Łatwo się 
domyślić, komu wtedy  złorzeczy. - 


Tym bardziej, że w odczuciu spo- 
łeczności pod względem zaocpatrze- 
nia w artykuły przemysłowe i ma- 
teriały budowlane wieś jest trakto- 
wana gorzej niż miasto. Chociaż za- 
uważalny jest ciągły postęp, nie za- 
dowala on ludzi, którzy za ciężke 
zapracowane pieniądze chcą kupić te 
czego im potrzeba nie tylko do kon- 


. uwypukliły rozmowy, 


Zjazd”. 


sumpcji ale i produkcji. Np. ciąa- 
łym zmartwieniem jest węgiel. 

O czym dyskutowano w środowi- 
skach robotniczych? Wiele o pro- 
dukcyjnych kłopotach wynikających 
z częstego braku materiałów i pod- 
stawowych surowców. Jaskrawo za- 
rysowało się to w Zakładach Azo- 
towych i Fabryce Silników  Elek- 
trycznych „TAMEL”. Bardzo ostro 
mówiono _.w Zakładach  Celulozy 
w Niedomicach, gdzie sytuacja jest 
tragiczna. Warunki pracy wręcz za- 
grażają bezpieczeństwu ludzi. Nale- 
żałoby natychmiast zamknąć to 
przedsiębiorstwo, wymagające bez- 
zwłoczne gruntownej modernizacji. 
Ale charakter produkcji nie pozwa!a 
na jej wstrzymanie, a władze 
zwierzchnie mimo wielu przyrzeczeń 
odwiekają moment restrukturyzacji. 

Robotnicy chcą mieć lepsze wa- 
runki pracy, a jednocześnie żądają 
szybszego rozwiązania kwestii 
mieszkaniowej. W środowisku prze- 
mysłowym woj. tarnowskiego, co 
ludzie coraz 
bardziej stanowczo domagają Się 
rozwinięcia budownictwa zakłado- 
wego. W minionych latach było ono 
dość szeroko rozwinięte. Dzisiaj tyl- 
ko zakłady w Dębicy usilnie i sku- 


tecznie forsują tę ideę. Mamy jed- 


nak jeszcze kilku innych przemysło- 
wych potentatów — powiadają ro- 
botnicy. — Najwyższy czas, by po- 
szły śladem dębickiej inicjatywy. 
W związku z tym doszło do spot- 
kania, na którym największe za- 
kłady zadeklarowały pomoc w: bu- 
dowaniu mieszkań. Niektóre mniej- 
sze przedsiębiorstwa zamierzają bu- 
dować wspó!nie. Pole do popisu zy- 


- skują tutaj związki zawodowe i or- 


ganizacje młodzieżowe. 

Każde środowisko ma swoje od- 
rebne probiemy, ale są sprawy, 
które skupiają zainteresowanie 
wszystkica. Od chwili opublikowa- 
nia projektu „Programu PZPR” 
w rozmowach temat ten stał się ich 
integralną częścia. Wszędzie się sły- 
szy, że każdy członek partii musi do- 
brze zapoziiać sę z programem, 
a następnie z „Tczami KC na X 
Najwięcej uwagi skupiono 
na sposobach rea'izacji założeń. Po- 
wszechna akceptacja cciów i zadań 
partii jest wyraźna. 


Jednocześnie dał się zauważyć sil-- 


ny nurt krytyczny, dotyczący ha- 
mu!ców gospodarczo-społeczne:;o 
rozwoju kraju. Nie ma scnsu powta- 
rzać różnych opinii na temat me- 
chanizmów ekonomiczno-technicz- 
nych. Są one powszechnie znane. 
Warto natomiast zaakcentować, iż 
wielu rozmówców upatrywało głów- 
ne przyczyny schorzeń w skutkach 
społecznych wynaturzeń, korupcji, 
spekulacji, złodziejstwa i innych pa- 
tologicznych plag nękających nasze 
życie. Instrumenty prawne niezbęd- 
ne do ich zwalczania są zna- 
ne. tym bardziej należy dziwić 
się liberalnemu, niekonsekwentnemu 
traktowaniu przestępczości. Zbyt 
wiele osób, które „rozbijają się” dro- 
gimi samochodami i budują już nie 
wille a wręcz pałacyki — ma z pew- 
nością podejrzane źródła dochodów. 
Czy zawsze docickliwie sprawdza się 
ich tajemnicę „sukcesu”? — intere- 
sowali się towarzysze emeryci w 
Bochni. Pod lupę trzeba wziąć nie- 
które warsztaty i butiki. Uezciwi 
rzemieślnicy warci są poparcia i u- 
znania, lecz kombinatorom trzeba 
stanowczo dobierać się do skóry. 
Emocje rezpala również realizacja 
„Głównych założeń polityki kadre- 
wej PZPR” — akcentuje tow. J. N- 
ceewicz. — W zakładach przemysłe- 
wych partia trzyma „rękę na pul- 
ste”, ale w innych średowiskach, ce 
wynika s rezmów, nie jest dobrze. 


Członkowie partii na wsi przytaczali 
wiele przykładów dowodnie świad- 
czących, iż praktyka personalna 
w niejednym GS czy SKR jest nie- 
właściwa. Jeśli nawet różne organa 
kontroli państwowej udowodnią 
prezesowi że nie nadaje się na sta- 
nowisko, nadal spokojnie pełni swo- 
ją funkcję. Jego los zależy bowiem 
nie od rekomendacji czy decyzji 
partii, a od rady nadzorczej. Kumo- 
terskie stosunki w radzie przesądza- 


ją sprawę na korzyść prezesa, mimo 
iż traci spoleczny interes a ludzie 
pytają: „Jak wy rządzicie? Dlaczego 
partia jest bezsilna? Dlaczego nie 
reaguje? Otóż nieprawda. Reagule- 
my, ale nasz wpływ jest ograniczo- 
ny. Kończy się na wycofaniu reko- 


. mendacji. W związku z tym Często 


słyszy się na wej, iż trzeba ten pro- 
blem zdecydowa:ie rozwiązać. 


Notował: JAN CZUŁA 


Nadzieje i możliwości 


Rozmowy indywidualne w naszej 
zakładowej organizacji partyjncj do- 
biegły końca — mówi Alfens Koś- 
ciński — I sekretarz KZ grudziądz 
kich Zakładów „Stomil”. Zespoły 
przekasują wnioski Zakładowej Ko- 
misji Zjazdowej Pewsianie bogaty 
materiał de dyspozycji delcga:ów 
na kenferencję zakładową. 


Projekt „Programu PZPR”, dys- 
kutowany nie tylko przez cztoników 
partii, ale także w gronie bezpat- 
tyjnych (wypowiadały się w tej 
kwestwi wszystkie stomilowSkie o0r- 
ganiz:cje społeczno-polilyczne, nau- 
uowo-techniczne) jest akceptowany. 
Nie bez zastrzeżeń: obawy budzi 
brak w paojekcie olmeślenia plano- 
wan:go wzrostu stopy życiowej lil- 
ności, ogrom zadań budownioiwa 
mieszkaniowego, nadzieje na oglra- 
niczenie sektora prywatnego w pol- 
skiej gospodarce. Ogómie jednak 
projekt Programu przyjmowany jest 


2 jedną charakterystyczną refleksją: 


programy mamy dobre, gorzej bywa 
z ich realizacją. Konieczne jest uru- 
chomienie mechaniznów  koniuol- 
nych; nieczadko w rozmowach pa- 
daly wnioski, aby Komiiet Ceniral- 
ny oo roku dokonywał oceny Trea- 
lizaeji przyjętych zadań. zapisanych 
w przyjętym na X Zjeździe Progra- 
mie partii. 

We wszystkich  wypowiedaach 
nozmówcy odnosili się do realizach 
uchwał IX Zjazdu i konconinowali 
się na iych zag.dnieniach, które 
— ich zimiem — nie zostały z'c- 
alizowane. Wielu towarzyszy stwqotr- 
dziło, że nie jest w pałni pezestrze- 
zana zasada sprawiedliwości Spo- 
łecznej. Krytykowali ostro brak 
konsczwencji w zwalczmiu zjawisx 
patologii spolecznej. Tak, przede 
wszys.kim chodziło o egzekwowanie 
obowiązku pracy od konb:natorów, 
„niebieskich ptaszków”, a także od 
alkoholików, no bo dlaczego pańsi- 
wo ma ich wrzymywać wraz z wie- 
łodzietnymi rodzinami, czy to jest 
sprawiedliwe? 

Inną kwestią z tej grupy zagad- 
nień jest fakt, że w momenoie wpro- 
wadzania rcformy gospodarczej npo- 
szczególne przedsiębiorstwa miały 
odmicnnc warunki i różne wyniki 
swojej dzialalności. Te, które uzy- 
skiwały mierne lub złe efekty eko- 
nomiczme w następnych latach wy- 
kazać mogły pokaźną dynam:kę pmo- 
dukcji, eksportu, wydajnosci pracy, 
a więc mogły tukże dość pokaźnie 
zwiększyć płace. Te zakłady, które 
pracowały przyzwoicie, a płace wie- 
dy miały niskie, nie będą w stanie 
wykazać się imponującym wznosiem 
produkcji nie mogły podnieść płac 
i dziś mają je niższe niż Średnea. 

Nacisk na wzrost płac jest ogrm- 
ny. Możliwości dorobienia — n.e- 
wiełkie. Owszem, będziemy w „Sto- 
miłu” tworzyć zespoły gospodarcze, 
aie będą w mich pracować nioliczni. 
Cała załoga ma możliwość dorobie- 
ała i zarobienia... teorelvycznie, bo 
mie mamy zapasów Sunowców. Bywa 
i tek, że świadomie zaniżana jest 


wydajność, aby utrzymać ciąGlość 


pracy. 


W projekcie „Programu” jest 
mowa o wzioście wydajności pracy 
o 65 proc. Dotyczy to także i naszego 
„5tomilu”, Jak się w owe 65 proc. 
„wp:sać”? Na dzień dzisiejszy jest © 
niemożliwe, z własnych środków je-. 
stieśmy w sianie wymienić w parku 
maszynowym tylko to, 00 jest ko- 
nieczne. Żeby osiągnąć taki wzreśt 
wydajności pracy nie wystarczy po- 
prawić dyscyplinę pracy, jej orza- 
nizację, obniżyć koszty, czy poprawić 
jakość produkcji. Potrzebny jest pe- 
stęp techniczny i technologiczny. po- 
stęp przez duże „P”. A to kosztuje. 

Takie były uwagi dołyczące zakła- 
du. Spora część wniesków dodyczyła 
spraw mogących wpłynąć na popra- 
we sytuacji „Stomiłu”, zależnych 
tylko do nas. Przykłady. Mamy ne. 
wysoście koszty produkcji, rosną one 
głównie z powodu wzrostu cen wY- 
robów naszych koonermniów i gdyby 
choieć je acównoważyć ceną na na- 
sze wyioby, musiałyby  podnożeć 
o blisko 20 proc., a nam wolno pod- 
nieść ich cenę tyłko © 16 proc. 
Oszcządzamy Więc na CZYM MOŻEMY. 

W irakcie rozmów padały także 
wnioski dotyczące spraw party jnych. 
Wiele np. uwag padalo pod adresem 
kenkrctinych członków parlii, ich 
posiaw codzienny ch zachowan. 
Włelku przypominało, że członkiem 
partii jest się całą dobę, nie iylko 
8 godzin, w pracy, gdzie się znamy. 
No be jak się zachewują partyjni 
w miejscach publicznych, w trakcie 
różnych „dyskusji?” W (ramwajach, 
w sklepach, na skwerkach — rzadko 
kicdy znajdzie się człowiek aktywny. 


"który zajmie, w określonej sytuacj. 


odpowiednią postawę, odezwic się, 
zarcagu je... 

Kto ma działać w miejsu Zza- 
mieszkamia? Niewielu towarzySzy, 
którzy odoszli na emeryturę przyjęło 
zmianie puiyjne pracy w terenie. 
Załeccydowana większość absolutn.e 
nie wyraziła zgody i pozost.ła w 
POP emerytów w Zasladz.e. 

Skoro mowa o akiywnośc:. wielu 
towarzyszy zastanwiało Się taxże 
nad tym, jak poprawić foomy dzia- 
łalności partyjnej tu, w z kładzie. 
Organizacja jest duża, OOP — licz- 
ne. Padiy propozycje, aby zebraswa 
w grupach peariyjnych, odbywały się 
co miesiąc u nas 15 czy 20-0s0b0- 
wych, bo właśnie w grupie precuje 
się lepiej, dyskutuje 8ię a WNIOSKI 
mają adresata i realizaiora. Jednym 
słowem — zebrania są treściwe. 
krótkie i przynoszą SpodziEwance 
efaxty. Praca nad warosiem Szetre- 
gów p.mtyjnych. prowadzona w ra- 
mach grupy, taxże przynosi rezuł- 
taty. A więc — właśnie grupy par- 
tyjne powinny stać się „motorm” 
roboty partyjnej w zakładzie. 

Rozmowy indywidualne zostały w. 
zasadzie zakończone, co nie znaczy. 
że temat zosiał wyczerpany. Przed 
nami dyskusja nad tczami. 


WERBA 
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RZEK k 


PZPR opowiada się za pełnym 


i konsekwentnym wy- 


zwoleniem człowieka we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, w tym również za pełną i konsekwentną 
wolnością sumienia, a więc za wyzwoleniem człowieka 
również od religii. Propaguje naukowy pogląd na 
świat. Uznaje jednak i szanuje także wolność religii. 


Dla PZPR religia nie jest amawą 
prywatną. Partia bowiem wyciwwu- 
je swoich członków w myśl świa- 
wpoglądu naukowego i propaguje 
go Reuigia jest sprawą prywaluą dla 
państwa. „Należy pozostawić ka.xie- 
mu — mowił W. Lenin — ziygelną 
swobodę wyznawania takiej religii, 
jaka mu odpowiada albo niewyzna- 
wania adnej roigii, tan. pozostawa- 
ima atc:stą". 


Projekt „Programu PZPR”, u- 
wzeigania faki, ze większość spoie- 
czeństwa polskiego stanowią ludzie 
wierzący. Bierze pod uwagę rolę Ko- 
scwła Kato.ickiego w GCzieljach i 
wapoiczesnym Życiu kKrajtt. Kieruje 
się założeniem, że racje socjalistycz- 
nej Ojczyzny, wapólnota interesów 
i ceiów iudzi pracy są współrzędne 
wobec różnic światopoglądowych. 

PZPR pragnie nie tylko twówczo 
sosować marksizm-loeninizm w Calej 
swej działalności, ale go i twórczo 
rozwijać. Pragnie pogiębiać nauko- 
wo anuizy rzeczywistości, rcealizo- 
wać k.asowe podejście do jej bada- 
nia, łączyć ściśle tsorię z praktyką 
spmeczią, wykorzystywać doświad- 
ceara bratnich krajów socjalistycz- 


nych oraz międzynarodowego ruchu . 


rewolucy juego, 

PZPR wychodzi z założenia, że 
kontynuacja brzemian socjąjistycz- 
aych wyn:aga skutecznych, długofa- 
wwych działań na rzecz zapewnienia 
marksizmow.-leninizmowi przodują- 
C8] pozycji w świadomości i w sze- 
roko pojctej kulturze spoleczersiwa 
po!skiego. Stoi na stanowisku, że to- 
lerancja i aiaiog nie przekreślają za- 
szuniczych różnic między (iozofią 
„dealiStyCcŁną, a ma'eriaristyczną 
nięazy Światopogiądem religijnym a 
NaUuKOWYJN. 

Partia dąży do tego, aby Sukoła 
nolska byłą świecka i aktywna w 
udos' ępnieniu młodzieży współczes- 
nego dorobku myśli ludzkiej. Aby 
tworzyła naukowe podsiawy pozlą- 
du na Swiat, krzew je zrozumienie 
nadrzodności wspól::ych celów ludzi 
pracy nad różnicami Światopoglądo- 
wymi Kształtuje postawy interna- 
cwnaistyczne, przywiązuje wielkie 
znaczenie do wszechstronaej wypół- 
pracy również w sferze nadbudowy 

z krajami socjalistycznymi. Kształ- 


tuje poczucie ścisłego związku przy- 


szłości Polski z walką o postęp spo- 
ieczny i pokój na całym świecie. 

Projekt „Programu” kładzie na- 
czak na pozytywne umacnianie i roz- 
powszechnianie w partigj i w całym 
społeczeństwie marksizmu-leniniz- 
mu, w tym i światopoglądu nauko- 
wego. 

Biorąc pod uwagę nieuchronność 
sporów światopoglądowych i pole- 
nuk, PZPR, również w projekcie 
„Programu”, opowiada się za pozy- 
tywnymi i trwałymi, opartymi na 
zasadzie praworządności, stosunkami 
państwa ze wszystkimi kościołami, 
a zwłaszcza z Kościołem Katolickim, 
: mnymi związkami wyznaniowymi. 
„Jesteśmy — czytamy w projekcie 
„Programu” — za konstruktywnym 
dialogiem i wapóldziałaniem, wzbo- 
sacającym i „upowszechniającym - 
gólnoludzkie i ogólnonarodowe war- 
tości moralne, społeczne i material- 
ne, zą realnym uczestnictwem Ke- 


Spraw Wyznań. 


ściolła Katolickiego i innych zwiąa- 
ków wyananiowych w działaniach 
dia dobra naszej wspólnej Ojczyzny. 
Z uznaniem odnosumy się do tych 
duchownych, którzy obywatelską 
nostawą i  axtywiością społeczną 
przyczyniają się do rozwiqzywania 
problemów kraju i środowisk lokal- 
nych”. 

Fundamentem polityki wyznanio- 
wej PRL. również na przyszłość, bę- 
dzie zapewnienie wolności sgunsienia 
i wyznansa, tj. wolności religii lub 
przekonań niereiżaeijnych, równości 
wszystkich obywateli, bez wzęlądu 
na ich relieię luo przekonania nie- 
re::eijne, swobced:8:0 pelu:ienia 
prez wszystkie kościoły i zwiąńsła 


Aby to co 


ADAM ŁOPATKA 


wymzianiowe ich funkcji religijnej, 
oddzeiczia kościołów i związków 
wyznaniowych od państwa i wszyst- 
Kcł jego iriwiytucji. Nienaruszaluą 
zasadą życia polilycznego jest i pe- 
zostanie świecki charakter instytucji 
panstwowych, w tym szkoły i pla- 
cówek wychowawczych. Świecki 
charakier państwa nie oznacza, że 
walczy ono z religią katoliaką czy 
jakakolwiek inną, W płaszczyźnie 
świeckości państwa spotykają się 
jako rówia wszyscy obywatele, wy- 
znawcy różnych religii lub zwolen- 
nicy por.ądów niereligijnych. 


Projekt „Programu PZPR” powita- 
rza i potwierdza stanowisko partii, 
wypowiedziane przez W. Jaruzel- 
skiego na Krajowej Konferencji De- 
łegatow PZPR (1988-—-03—16), który 
stwierdził: „Zasady polityki wyzna- 
niowej ludowego panstwa są nie- 
zmienne. Kościół Katolicki, sine ko- 
scioły i związki wyznaniowe mogą 
swobodnie, w ramach socjalistycznej 
rzeczywistości, zaspokajać w pełni 
religijne potrzeby wierzących”. Ta, 
oparta na trwałych zasadach. osa- 
dzona w polskich realiach, polityka 
wyznaniowa wynika z jedności pod- 
stawowych interesów i celów ludzi 
pracy. Jest wyrazem dążenia do 
tego, aby to co łączy, przeważauło nad 


zróżnicowaniem  .światopoglądowym 
społeczeństwa. 
Projekt „Programu” potwierdza 


histerycanoe znaczenie powszechnego 
udziału obywateli wierzących w bu- 
dewie secjalistycznej Polski. PZPR 
opowiada się za zwiększeniem ich 
aktywności w życiu publicznym, 
w organach przedstawicielskich i 
wykonawczych państwa. Obejmują 
oni, i mogą obejnować w przyczło- 
ści, funkcje odpowiedające posiada- 


nej wiedzy oraz woli i umiejętności 


działania dla dobra społeczeństwa 
i socjalistycznego państwa. 

Projekt „Programu” opowiada się 
za kontynuacją polityki koalicyjne 
ge sposobu sprawowanią władzy. 
Stwierdza on: „Potwierdzony w hi- 
storii Polsisi Ladowej, także podczas 
najtrudniejszych prób, sojusz PZPR 
z ZSL i SD x udziałem katolików 
i chrześcijan świeckich, oparcie e 
szerokie rzesze Dbespartyjnych nie 
mają charakcteru konśuniokaralnego”. 


w eng a aliamaccdgi śunda- 
mentalnych zasad ustrojowych i ge- 
czucia patriotycznej odpe- 


POSZBAWO 
PRL i racji stanu Polski socjaŃ- 
stycznej. 

Program zapowiada jednocześnie, 
że partia będzie „(..) zdecydowanie 
przeciwdziałać wykorzystywaniu u- 
czuć religijnych do działalności an- 
tyustrojowej. Dobre narodu WYBOEA 
zahamowania ekspansywnego, woju 
jącego klerykalizmu, który ca 
w praktyce de stawiania Kościoła 
Katolickiego ponad państwem i pra- 
wem, sprzyja szerzeniu nietolerancji 
i fanatyzmu”. Opowiadając się z 
umocnieniem demokracji  socjali- 
stycznej. partia przeciwstawia się 
i będzie się przeciwstawiać wszelkim 
probom, rówiyeż klerykalnym, na- 
rzucenia Polsce obcej usirojowo tow. 
wol:ej gry sił politycznych. która 
byłaby żródłem sutucznych podz:a- 


podniesienie 
1 społecznej kudzi, 
szechnienie nowych obrzędów ra- 


ohowamta komaumistycznego jest wal- 
ka z przejawasni obcej ideologii i 

oraz ze wszystkimi zja- 
wiskami negatywnymi. 

Pregram Bułgarskiej Partii Ke- 
mumistycenej, uchwalony na XI 
Zjeździe 24.1V.1971 r. stwierdza, że 
kształtowanie naukowego  Świa'o- 
poglądu jest istotą całej ideolcg:cz- 
nej i wychowawczej działalności 
partii, Nauka marksizmu-leniniznu 
ma się stać głównym motywcan 
przekonania i postępowania jedno- 
stek zwłaszcza członków partii, ko- 
lektywów i organizacji. Wychowan.e 
nowego człowieka wymaga walki” 
przeciwwbo  idealogii burżuazyjnej, 
przeciwewo  reakcyjnym poglądom, 
przesądom religijnym i przeżytkom 
przeszłości w obyczajach i pcstępo- 
wadi. Jednocześnie program wypo- 
wiada się na rzecz rozwoju demok- 
rach socjalistycznej, praworząd:iości 
oraz podstawowych praw obywateli. 


czy, przeważało 


łów i otwierala drogę do aktywizacji 
kół antysocjalistycziych, kovzystają- 
cych z poparcia zewnętrz::ego. 


It. 


Niemal wszystkie partie marksi- 
stowsko-leninowskie przewodzące 
eurepejskina państwom socjalistycz- 
nym uchwałliły swoje programy. Jak 
w tych programach ujęte jest za- 
zadnionie wolności sumienia i wy- 
znania 

Program KPZR (nowa . redakcja) 
uchwaleny na XXVH Zjeździe za- 
gadnieniom wolności aumienia i wy- 
znania poświęca stosunkowo niewie- 
le miejsca. Jest to zrozumiałe, bo- 
wiem w ZSRR ogromna większość 
mieszkańców wo niewierzący. Zaled- 
wie około 20 proc. ludności dorosłej 
stanowią wierzący, w tym prakty- 
kujący około 8—10 proc. Program 
KPZR stwierdza, że socjalizm za- 
pewnił w życiu duchowym społe- 
czeństwa radzieckiego mypremację 
światopoglądu naukowego, którego 
podstawę stanowi masksizm-leni- 
nizm, jako harmonijny i przejczysty 
system poelądów filozoficznych, e- 
kowmicznych i społoczno-politycz- 
nych. KPZR uważa za swój najważ- 
niejszy obowiązek dalszy twórczy 
rozwój teorii  marksistowsko-lena- 
nowskiej. Troszczy się stale aby 
wszyscy huidzie radzieccy wnikliwie 
opanowali teorię marksistowsko-leni- 
nowską. podnosili swoją kulturę po- 
lityczną, świadomie uczestniczyli w 
kształtowaniu polityśj partii i ak- 
tywnie wcielali ją w życie. 

Program KPZR opowiada się za 
bezwzęlędnym przestrzeganiem kon- 
stytucyjnych gwarancji wolności su- 
mienia. W myśl art. 52 konstytucji 
ZSRR z 7.X.1977 r. obywatelom 
ZSRR zapewnia się wolność snimie- 
nią %o jest prawo wyznawania do- 
woliej religii lub niewyznawania 
żadnej, uprawiania kultów relieżj- 
nych lub prowadzenia propagandy 
ateistycznej. Rozbudzanie wrogości i 
nienawiści w związku x wierzeniami 
religijnymi jest zakaxrane. Kościół 
w ZSRR jest oddzielony od państwa, 
a szkoła od Kościoła. 

Partia polępia — gptosi Program 
KPZR — próby wykorzystywania 
religii ze szłcodą dła interesów 4po- 


Wśród graw tych Konstytucja Buł- 
garskich Republiki Ludowej gwaran- 
tuje takze wolnoćć sumienia i wy- 
znania, 


Program Rumuńskiej Paróii Ko- 
muniatycznej, uchwalony na XI 
Zjeździe w listopadzie 1974 r., prze- 
widuje, że partia będzie npdecydowa- 
nie propagowała w życiu społecznym 
światopogląd materializmu  dialek- 
tycznego i historycznego, w tym du- 
chu będzie wychowywała młode po- 
koleniae, Partia we wszystkich ©ko- 
licznościach będzie działać opierające 
się na tej teorii naukowej. 

Równocześnie program stwierdza, 
że w skład Frontu Jedności Socja- 
listycznej wohodzą również organi- 
zacje wyzraniowe. Zapowiada, że 
partia nadal będzie prowadzić po- 
litykę poszanowania WOlNOŚCI RE- 
mienia i wyznania wszystkich oby- 
wateli kraju. Zgodnie z konstytucją 
zapewniać się będzie normalną dzia- 
łalność grup wyznaniowych i wyko- 
nywanie praktyk religijnych. Przy 
powinny 
czynnie realwacji 
celów rozwoju spolecznego i gospo- 
darczego kraju. Zaś ich działalność 
powinna się mieścić w zasadniczych 
normach państwa i społeczeństwa 
socjalistyczuego. Program podkreśla, 
że wiara jest sprawą sumienia każ- 
dego obywatela. Status grup wyzna- 
miowych jest uznany przez partst: 
w myśl konstytucji. Program zapo- 
wiada. że w całej dzialalności po- 
lityczwo-wychowawczej będzie się w 
sposób nawkowy prowadzić zakro- 
joną na szeroką skalę akcję wyja- 
śniającą i pracę ideologiczną. 


Program Niemieckie) Socjalistycz- 
nej Partią Jedności uchwalony na IX 
zjeździe w majwt 1976 r. stwierdza, 
że marksizm-leninizm w jedności 
wszystkich swych części jest teore- 
tycanym fundamentem całej dziala!- 
ności partii. Głównym zadaniem 
działalności połityczno-ideologicznej 
NSPJ jest zaszczepienie klasie ro- 
botniczej i wszystkim ludziom pracy 
rewolucyjnych idei marksizmu-leni- 
niznni, wyjaśnianie jm polityki par- 
if rozwijanie ixh socjalistycznego 


' Dokończenie na str. 15 
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Czym zdobywa się zaufanie? 


Towarzyszom w Jastrzębiu, jak powszechnie wiadomo, 
dane było przejść próbę szczególnie ostrej walki poli- 
tycznej. Tu podpisano jedno z najważniejszych porozu- 
mień społecznych. Tu zakotwiczył się ośrodek opozycji 
politycznej, obejmujący znaczną część południa kraju. 


© ai 


_. Był taki czas, kiedy miejska er- 
ganizacja partyjna stała w obliczu 
niemal rozbicia. Obecnie KM PZPR 
w Jastrzębiu — w ocenie katowie- 
kiego KW — jest, i to od wielu mie- 
sięcy, w ścisłej czołówce najlepiej 
pracujących miejskich instancji wo- 
jewództwa. Stąd zasadność pytania 
e drogi odradzania się miejskiej or- 
ganizacji partyjnej. Odpowiedzi szu- 
kałem przede wszystkim w rozmo- 
wach z aktywem... 

Gdy KC podjął decyzję o przepro- 
wadzemu rozmów indywidualnych z 
członkami partii, w Kopalni Węgla 
Kamiennego - „Jastrzębie rozeszła 
się wieść, iż oto „partyjnych czeka 
spowiedź”. Wyrażenie ' „spowiedź” 
wypaczało sens rozmów. Wówczas to 
KZ podjął decyzję: kto z bezpartyj- 
nych chce, może sprawdzić jak roz- 
mowy przebiegają, lub wziąć w nich 
udział na tej samej zasadzie co par- 
tyjni. Podano to do wiadomości zało- 
gi przez radiowęzeł. Rezultat: parę 
osób przysłuchiwało się kilku roz- 
mowem, kilkadziesiąt po prostu od- 
było je. Zmieniła się ocena: roz- 
mów. 

Towarzysz JGzef Wala, I sekretarz 


KZ i tow. Eugeniusz Tomecki, sek- 


reiarz KZ, stwierdzają, że przyjęto 
takie rozwiążanie, bo partia nie ma 


nic do ukrycia. Ludziom nieufnym, ' 


czy chcącym zamieszać, wytrącamy 
w ten sposób broń z ręki. Korzyść 
dla partii duża. Wiele się dowiedzie- 
liśmy. Od: bezpartyjnych, podobnie 
jak ze strony ezłonków partii, usły- 
szeliśmy sporo sensownych propozy- 
cji pod adresem KC i KW. Także 
trochę krytyki. Pod adresem KM: 
niech miasto przejawi tochę więcej 
troski o ludzi pracy. 

Obaj sekretarze akcentują zmianę 


stylu pracy partyjnej KZ i KM, co: 


nastąpiło w ostatnich latach. Instan- 
cje starają się stosować nowe formy 
i metody działania, choć i starych 
nie odrzucają mechanicznie, nie 
wszystkie były złe. Ale oo najistot- 
niejsze — podkreślają moi rozmów- 
cy — nauczyliśmy się wsłuchiwać 
w głosy ludzi i rozmawiać z nimi. 
O wszystkim — o ich troskach, bo- 
lączkach, © pracy, © tym, ©o im się 
nie podoba i co podoba, z czego są 
niezadowoleni, co myślą o sprawach 
wielkiej i małej polityki. Odczuwa- 
rę że wzrasta autorytet OOP, POP 
Wzrost zaufania do partii dla or- 
ganizacji partyjnych Kopalni „Jast- 
rzębie” to sprawa szczególnie ważna. 
Tu bowiem partia poniosła duże 
straty. Z przeszło 2000 członków po- 
zostało mniej niż 800. Teraz przy- 
jęcia są coraz częstsze. Ostatnio 
przyjęto 14 kandydatów. Sporo by- 
łych członków partii chce powrócić. 
I wstępują na nowo. Selekcja ostra. 
Bezpartyjni przychodzą na otwarte 
zebrania partyjne. Wielu później 
wstępuje do partii Z osobami, które 
zadeklarowały, że chcą zostać kan- 
dydatami partii pracuje się w gru- 
pach. Jest sporo potencjalnych kan- 
dydatów. Ten proces wspomaga 
szkolenie, praca Szkoły Aktywu Ro- 
. botniczego. 
Nie znaczy, że już ze wszystkim 
dobrze. Do zrobienia zostało dużo. 
Część członków nie wykazuje dosta- 
tecznej 


j 


- 


Cenimy sobie, powiadają eekreta- 


rze, że stosunki między ludźmi, po 


tych trudnych latach, układają się 
poprawnie. My, w KZ nie pamię- 
tamy, kto był w partii. Tym co ode- 
szli nie robimy żadnych wyrzutów, 
nie pamiętamy też, kto do jakich 
związków należał. Nowe związki po- 
woli się rozwijają. Ludzie zawodowo 
pracują ofiarnie. Jawnej ekstremy 
anty socjalistycznej nie ma. 


owarzysz Łucjan Frank, sekre- 
tarz ocganizacyjny KZ w KWK 
„Borynia” i tow. Władysław Na- 
lewaj, członek egzekutywy KZ, z 
przekonaniem mówią, że praca OOP 
i POP, a także KZ jest obecnie 
o wiele lepsza, konkretniejsza niź 
kiedyś. Przede wszystkim zaś bar- 
dziej skuteczna. W sensie aprobaty 
przez „doły” nie tylko partyjne. 
Ważniejsze decyzje są konsultowane 
w gronie partyjnych i bezpartyj- 
nych, a nie narzucane jak kiedyś. 
Jako przykład podają współza- 
wodmictwo pracy. Była to inicjatywa 
młodych, oddolna. „Chwyciła” jako 
potrzeba społeczna. Gdy się zrodziła 
nie było mowy o żadnej eratyfikacji. 


nach”, w robotach eksploatacy jnych, 
również działy usługowe. Jest to au- 
tentyczne. 


Antentyczne jest też — podłkreśla- 
ją — uznanie dła partii. To wynik 
aktywmości członków, ich dyscypli- 
ny. Np. w związkach zawodowych 
łest 1060 proc. członków partii. Było 
takie polecenie partyjne. „To też 


"wynik tego — stwierdza — tow. Na- 


lewaj — że nowi członkowie partii 
są lepsi, to nie ci „z list” lat sie- 
demdziesiątych. Przyjmujemy do 
partii tylko tych, ©o są przydatni 
i na przyjęcie zasługują”. Są też 
przypadki przyjmowania byłych 
członków partii. Zdaniem tow. Na- 
lewaja za wcześnie otwieramy im 
drzwi. „Nam potrzeba takich — po- 
wiada — którzy z partią zwiążą się 
na dobre i na złe, takich co potrafią 


Młodzież kopalni dopasowuje się 
do starszych. Są jednak trudności 
z rozwinięciem wśród niej pracy 
ideologicznej. Tow. Frank powiada, 
że „nasze formy pracy z młodzieżą 
są przestarzałe. Na pewno są różne 
style i metody działania, nie umiemy 
ich odkryć. Młodzież też nie potrafi 
ich wypracować”. 

Brakuje czasu na rozmowy z ludź- 
mi — narzeka tow. Frank. Za dużo 
w pracy partyjnej roboty administ- 
racyjnej. Zabiera czas to ciągłe opra- 
eowywanie różnych informacji; na- 
wet wżedy, gdy się nic nie dzieje, 
trzeba e©oś tam napisać. Nie rozu- 


-"miem dlaczego informacja telefo- 
niczna nie wystarcza. 
Narasta wóród członków partii 


Kopalmi „Borynia” poczucie odpo- 
wiedzialności za pantię, za jej po- 
litykę. Uczą się tu działać wedle no- 
wego stylu. Wszakże — podkreśla 
tow. Nalewaj — „nie łudźmy się, że 


stare zostanie szybko usunięte, mie- 


liśmy określony system wychowaw- 
czy, on swoje zrobił”. Często tak 
bywa — mówi tow. Framk — że 
członkowie partii, gdy pracują „na 


EDWARD GRZELAK 


korygująco wpływać na działalność 
partii. I tacy przychodzą. Lepiej się 
też dziś pracuje z kandydatami”. 


A więc siła organizacji partyjnej 
wzrasta. „Kiedyś mówi tow. 
Frank — wszystko się działo poza 
aktywem. Dziś razem z aktywem. 
Jest on nówy, zdrowy, autentyczny”. 
Np. sekretarz ideologiczny, tow. Ma- 
rian Skibiński. robotnik, wykonuje 
swoje obowiązki społeczne poza go- 
dzinami pracy. Zastałem go. gdy 
rano konferował na temat koła 
TKKŚ. Podobnie działają inni sek- 
retarze i członkowie egzekutyw OOP 
i POP. Z takim aktywem mwożna 
wiele zrobić. 
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dole” pamiętają © swoich obowiącz- 
kach partyjnych, gdy zaś „awansu- 
ją” zapominają o nich. 


iele znuieniło się w Środowisku 
nauczycielskim Jastrzębia. 

| Przełamaliśmy nastroje niean- 
gażowania się, ograniczyłiśmy wpły- 
wy sił „anty” — stwierdzają w roc- 
mowie tow. Grażyna Morcinek, i 
sekretarz Komitetu Środowiskowego 
Nauczycieli, i tow. Ludwik Wróbe!, 
instruktor KM. Nie oznacza to oczy- 
wiście — zaznaczają — że wszyscy 
nauczyciele stali się aktywni. Sporo 
jeszcze biermości i niechęci, nicktó- 
rych sporód riich trzeba dyscyplino- 
wać, są też nauczyciele dobrze na 


Fot. CAF 


uczający, ale uciekający od obowiąz- 
ków wychowawczych i społecznych. 
Kler swoje robi. 

Ale jednak jest wyrażna zmiana 
na lepsze. Jak ją osiągnięto? Po pro- 


stu przestano nauczycieli krytyko- ' 


wać bez opamiętania, zastąpiono to 
dialogiem, rozmowami partnerskimi, 
rzeczowymi stosunkami. Organizacje 
partyjne, członkowie partii nie począ 
się na nauczycieli, szukają z nimi 
kontaktu, spotykają się wszędzie 
— w szkole, na zebraniach. Nauczy- 
ciele bezpartyjni przychodzą teraz 
do Komitetu. Ze zdecydowaną więk- 
szością stosunki są przyjazne. To 
daje efekty. Są aktywniejsi. Oto 


przykład z ostatnich: dni: jeden z na-. 


uczycieli bezparty jiych, z własmej 
inicjatywy, po poinformowania KM, 
H założył w swojej szkole koło ZSMP. 
Uznał, iż jest ono potuzebne 1 mło- 
dzieży i szikole. W. ogóle ZSMP i 


ZHP rozwijają nieżle swoją. Ażiałal- 


ność. 


, <w | 


„ zebraniach party nych, 
guły obsługiwane przez sekretarzy 


KM i członków egzekutywy. Biorą 


też udział w różnych spotkaniach 

organizowanych dla nauczycieli par- 

tyjnych. Wzrasta ilość członków 

partij w tym środowisku. W ubieg- 

łym roku przyjęto w poczet kandy- 

datów 10 nauczycieli, w tym roku 

już 6 osób złożyło deklaracje. 

Żywsze się stało życie. _nauczyciel- 

skich organizacji partyjnych. Udają 

„się szkolenia środowiskewe, jakkol- 

wiek odczuwa się niedostateczny 

kontakt z działaczami centralnymi 

"i wojewódzkimi, z lektorami KC 

1 KW, z naukowcami wysokiej rangi. 

Mimo że część nauczycieli odnosi się 

1 rezerwą do obowiązków 'wycho- 

wawczych, praca z młodzieżą i 

dziećmi stale się poprawia. Cieszą 

się zainteresowaniem . spotkania z 

żolnierzamni, z kombatantami, także 

z innymi wyróżniającymi się spo- 

łecznie ludźmi. Wspomina się tu 

| konkursy na plakat o wyborach 

i i Sejmie, teraz trwa konkurs „Wie- 

dzy © Partii”. Nauczyciele są coraz 

| lepiej przygotowani do trudnych 

rozmów z młodzieżą. Pozytywną rolę 

odgrywa TKKŚ, powstają koła mło- 

dych  racjonalistów. Co miesiąc 

l sekretarz KM spotyka się z 40-0so- 
bową grupą, młodzieży. 


i s trzy zbliżenia mają wspólny 
mianownik. Jest nim normaliza- 
cja życia politycznego Jastrzębia 
oraz odradzanie się miejskiej orga- 
zacji partyjnej. Wzrasta zaufanie 
do partii i rządu. Górnicy pracują 
| ofiarnie, dają dużą produkcję. Prze- 
ciwnik stracił w zasadzie posłuch. 
Trzy przykłady. W pochodzie 1-Ma- 
owym 19881 r. wzięło udział 2500 
osób, w 19085 r. ponad 35 tysięcy, 
mimo fatalnej pogody. W wyborach 
do rad narodowych i samorządu lo- 
kalnego wzięło udział 71,5 proc. 
uprawnionych, w wyborach do Sej- 

mu — ponad 78,5 proc. 
Nie oznaćza to, że ze wszystkim 
/. tu dobrzę. Uzasadnionego niezado- 
wolenia jeszcze sporo. Górnictwo nie 
rozwiązało kwestii wolnych sobót. 
l daleko do tego. Węgla mniej być 
nie może. Sytuację ratuje troska 
władz o górników, trochę lenszy za- 
robek „za soboty”. Ale ja: ę vzo na 
tym można jechać — pytają dzia- 


ace party jna — górnicy ? 


Nauczyciele bezpartyjni, fczóściej: "nie wskórali. „Jednakże ludzie czeka- 


niż kiedyś, biorą udział w otwiirtych z 
są one z re- 
_i styl pracy I sekrelarza KC tow. 


| „wickiej instancji. To tworzy wśród 
"ludzi klimat, który pomaga. Czyn- 


. ganizacji partyjnej miasta, na który 


- przyszło samo. Konieczna była oał- 


"ny język z organizacjami party jnymi 


robotników wstępuje do partii. Na 


"96; w 


Jastrzębie jawi się społeczności 
górniczej jako miasto „wybudowane 
dla węgla”. Niedogrzane. Z miesz- 
kaniamj źle. Infrastruktura skąpa. 
100000 mieszkańców nie ma kina, 
teatru, innych ośrodków . kuluury, 
brakuje sklepów, apiek, kawiarTh. 
nawet szaletów. Złości lućczi „twór- 
czość cenowa”, bogacenie się jed- 
nych, trudy życia innych. 

Tow. Ryszard Leszczyński, I sek- 
retarz KM PZPR, mówiąc o prze- 
słankach osiągniętej normalizacji 
wskazuje na program 1X Zjazdu. 
Został on zaaprobowany przez więk-. 
szość społeczeństwa. Czy to praypa- 
dek, że ludzie liczą, iż jego linia bę- 
dzie kontynuowana i realizowana 


także po X Zjeździe” Program ten 


jest realizowany, niekiedy jakby 
z opowami, ale jednak. Ludzie to wi- 
dzą. Są przecież efekty w gospodar- 


"ce, w sferze politycznej, - socjalnej. 


To skutek” polityki partii i rządu. 
Gdyby. ich nie było, nic byśmy tu 


ją na więcej. 
_ Silnie oddziaływuje autorytet KC 


W. Jaruzelskiego, styl pracy kato- 


nikiem normalizacji 1 odrodzenia or- 


zwraca uwagę tow. R. Leszczyński, 
a także sekretarze KM, tow. tow. 
Ryszard Kupidło i Krzysztof Kaim, 
jest jakość i zaangażowanie aktywu. 
partyjnego miasta, zwłaszcza zaś ak-. 
tywistów z  jastrzębskich kopalń. 
Zgromadzenie ich wokół KM nie 


kowita zmiana stylu pracy Komite- 
tu, również aktyw musiał przyjąć. 
nowy styl pracy, aby znaleźć wspól- 


i prawie 6 i półtysięczną mzeszą 
człomików. 

Komitet Miejski zwrócił się „całą 
twarzą” do klasy robotniczej i mło- 
dzieży. Są tego skutki. W organi 
zącjach partyjnych ponad 68 proc. 
to robotnicy, głównie górnicy. Sporo 


przykład w 1983 r. wstąpiło do partii 
56 osób, a wśród nich robotników 
38; w 1984 — 125 osób, robotników 
1985 r. — 264 osoby, robot- 
ników 209. Są dalsze zgłoszenia. 


"ZSMP, który tu w Jastrzębiu rozwija 


swoją działalność, rekomendował do 
partii w 1984 r. 21 kamdydatów, zaś 
w 1985 r. — 67, przede wszystkim 
młodych robotników. 

Zasadą jest — pockreśla tow. R. 
Leszczyński — ścisła więź z klasą 
robotmiczą. Ułatwia ją instancji 
miejskiej fakt, iż większość spośród 
sekretarzy KM, członków egzekuty- 
wy i KM to górnicy. Na „Ścianie” 


i przepracował I sekretarz KM lat 13, 


inmi sekretarze i pracowmicy aparatu 
mają podobny albo i dłuższy staż 
pracy w kopalni. Rozumieją więc 
życie środowiska górniczego. 

Ważną cechą jest tu wrażliwość 
na sprawy ludzi. Bywają dni — po- 
wiada sekretarz Komisji Skarg i 
Wniosków KM, I sekretarz POP 
dzielnicy Szeroka, tow. Eugeniusz 
Głochowski — że przychodzi do nas 
przeszło 30 listów i interesantów. 
Każdy, kto zgłasza się do KM czy 
KZ jest przyjmowany, wysłuchiwa- 
ny. Otrzymuje — gdy to możliwe — 
oczekiwaną: pomoc. Stale przyjmują 
ludzi sekretarze instancji. 

To bardzo ważne. „Jesteśmy tu 
bowiem — mówią mi towarzysze w 
Jastrzębiu — poddawani wnikliwej 
ocenie, zarówno ze strony członków 
partii jak i ze strony ogółu społe- 
czeństwa, a bywa, że jesteśmy bru-, 
talnie oceniani. Nie możemy ponpeł- 
niać błędów, nie możemy nawalać. 
Tego nam się nie wybacza”. 

Ciągle więc ulepszają styl swojej 
pracy, poszukują nowych metod i 
form działania. To im się udaje, za- 
równo w pracy z POP i z KZ, jak 
i z władzami miasta, sojuszniczymi 
stronnictwami, istniejacymi w śŚro- 


dowisku organizacjami społecznymi. 
Starają się 
Nie tylko rozumieją 
trzebnego dialogu i 
Wytrwale je budują. 


działać konsekwentnie. 
sens tak po- 
porozumienia. 


stąpiłeś niedawno do 


czaskc, partii — zagaduję CE- 
DOW. WĄDOL- 
KOWSKIEGO.. 
— Dlączego? 


la siebie — odpowiada. 
— Jesteś studentem? — pytam. 


— Tak. — Czwartego roku fizyki, 
w filii Uniwersytetu Warszawskiego 
w Białymstoku, czasowo na abuócza 
zdrowotnym. 

— Skąd ten urlop? — naprzeciw 
mnie siedzi wszak młody człowiek, 
którego wygląd każdej matce kilku- 


letniego brzdąca nasuwa życzenie, 
aby mój synek .tak właśnie wy- 
rósł! . 

— Uprawiałem sport,. wyczynowe 
— odpowiada. — Na rozgrywkach 
zbytnio się forsowałem. Wypadł mi 
dysk. Koledzy mnie znieśli z par- 
kietu. Miałęm do zdania dwa egza- 


miny, do których przez długi czas. 


fizycznie nie byłem w stanie po- 
dejść. Jedynym rozwiązaniem był 
urlop, niestety... | 


— Przepraszam, ale zdrowotny u- 


'rlop dziekański nasuwa pocenie 


© studencką „leserkę”... 


_-— Podejrzenie jest. powszechne, z. 
urlopu tłumaczyłem się na egzeku-. 


tywie — podczas rozmowy ze mną 
przed zebraniem i nieco później, 


przed POP. Nie dziwię się, wszyst- 
kim zależy na pozyskiwaniu i przyj-.- 


mowaniu do partii studentów do- 
brych, nie słabych. $ i 
—A 


"tem? 


— Przeciętną ocenę wyliczono mi 


oja droga do partii, do przy- 
[M iscia jej ideologii za własną, 
„wcale nie była krótka i prosta. 
Wiem, niewielu studentów widzi sie- 
bie w partii. Na studiach w tej 
chwili są ludzie, którzy podczas naj- 
ostrzejszego kryzysu społeczno-poli- 
tycznego słyszeli w kółko „o popatrz, 
ten wstąpił do partii i od razu 
w pracy awansował, tamten dostał 
mieszkanie, a ów załatwił swojej 
córce studia”, nasiąkali tym jak 
gąbka, a mieli wówczas po kilka- 
naście lat. To w nich jeszcze tkwi, 
są niemal przekonani, że partia nie 
czyni dla nich nic dobrego. Sytuację 
tę znakomicie wykorzystuje kler, 
wchodząc w środowisko akademickie 
z różnorodnymi formami „pracy”... 
Jak wielu młodych, ja także by- 
łem uwikłany w czas największego 


"na całe 4. 


społecznego niepokoju w Polsce. 


W listopadzie 1981 roku ja, począt- 
kujący student Wyższej Szkoły Ofi- 


'aerów "Pożarnictwa, tkwiłem w 


- bez egzaminu kwalifikacyjnego. 


"— stawały się 
„bardziej wyważone. Zainteresowała 


ty jesteś dobrym Sstuden- - 


Dla siebie samego 


strajku, najpierw siłą rzeczy (byłem 
dowódcą plutonu), ale na .parę dni 
przed końcem — wskutek własnej 
decyzji. Doskonale pamiętam długie, 
niespokojne dysputy. z ówczesnym 
Komendantem, komunistą, rodem z 
€zerwonego - Zagłębia. Imponował 
nam wszystkim swoją znakomitą 
postawą; w trakcie rozmów, w 
ostatnie strajkowe trzy dni i cztery 
noce, mnie «udowodnił, jak mało 
wiem i jak wiele jeszcze pracy mam 
nad sobą... Nie, nie należałem do hb. 
„Solidarności”, sprzeciwiałem się po- 
wstaniu na uczelni NZS-u. Jednak 
w. tym wszystkim wziąłem udział. 
Czy miałem wybór, czy mogłem po- 
pe eg inaczej — zastanawiam się de 
ziś. 


Wkrótce po rozwiązaniu WSOP-u 


-.. opiekę nad byłymi studentami roz- 


toczyli m.in. ludzie, dzięki którym. 
niegroźny strajk protestacyjny, po- 
pierający studentów _radomskich, 
zniekształcono „na groźny, okupacyj- 
ny, nikomu z nas niepotrzebny. Nie, 
nie byłem tm wdzięczny za śpiwór 
i żarcie, byłem na nich wściekły, be 
nie miałem swojej Szkoły. Odszed- 
łem, bez żadnych planów, bez na-. 
dziei, byle gdzie indziej. Wyjechałea 
z Warszawy. 

Niedługo potem ogłoszono stan 
wojenny. Ochłonąłem. Białystok leży 
blisko moich rodzinnych stron. Na 
Uniwersytęcie zgodzone 
wznowienie 


był przejaw zaufania, nie mogłem 
więc później egzaminów zdawać na 
byle trójczynę; zakuwałem, a jakże. 
Trenowałem sport. Powoli „wciąga- 
ło” mnie społeczne życie tej uczelni. 
Normalizacja sytuacji w kraju także. 
dawała się odczuć. Uczelniane roz- 
mowy, dyskusje — w różnym gronie 
mniej zapalczywe, 


mnie działalność wydziałowej pod- 
stawowej . organizacji. partyjnej 
Wiele sobie przemyślałem, zanim 
poszedłem do Komitetu Uczelniane- 
go PZPR. 


xk 

. Do sekretarza zgłosił się sam. Po 
prostu przyszedł taki moment, kiedy, 
musiał pójść i powiedzieć: chciałbym 
wstąpić do partii. Poprosił o dek-= 
larację i druki na opinie polecające. 
Rekomendację. otrzymał bez trudu, 
na uczelni jest znany. Niezły stu- 
dent, sportowiec, społecznie aktyw- 
ny.. ciągłe przy czymś działa a te 
z ramienia ZSP, a to z tytułu pracy: 
w samorządzie mieszkańców akade- 
mika. Jest czynny i uczynny, z tego 
znają go młodsi studenci. Jak się 
dowiedzieli, że Wądołkowski wstę- 
puje do partii, byli zdumieni. Znali 


_. jego poglądy, codzienną postawę i 


sądzili, że Cezary już dawno jest w 
partii. 

Dojrzałem do tego, aby znaleźć się 
w „partii, Sam człowiek nie zdziała: 
nic, a ja chciałbym zdziałać wiele. 
Dla innych ludzi po prostu, a więc 

i dla samego siebie. Jestem fizykiem, 
daisiaici mi to wytłumaczyć na ta- 
kim oto przykładzie: nie chcę być 
wolny w taki sposób, jak elektron, 
który sam nic nie może, i nie jest 
związany z żadnym potencjałem, nie 
ma na nic wpływu... biega i szuka 
takiego miejsca, gdzie mógłby się 
zaczepić bodaj na chwilę... każde od- 
działywanie, niezależne od niego, 
wybija go z orbity i on znowu musi 
szukać sobie owego punktu, i znowu 
i znowu... elektron nie ma stałego 
miejsca w czasie, ani w przestrzeni, 
bo wciąż szuka i szuka — a chciałby 


je mieć. | 
Ja także szukałem, sądzę, że je 
znalazłem. 
WIE. 


| ŁYCIE PARTII SĄE 


Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


Sprawdzian 


wiarygodności 


TADEUSZ WARCZAK 


— Początkowo obawialismy się, że 
niektórzy będą nieufni, że me zechcą 
szczerze wypowiadać się — mówi 
I sekretarz POP-14 w Jelozańskich 
Zakładach Samochodowych — tow. 
Stanisław Tomasiak. Rozmowy in- 
dywidualme odbywały mę u nas 
w atmosferze pełnego zaangażowa- 
nia. Lasdzie mówili otwarcie, 60 leży 
ina na sercu. Tylko jedea z towe- 
rzyszy wyrazśł pogląd, że szkoda na 
rozmowy czaeu, bo i tak nie z mich 
nie wyniknie. | | 


Wypowiedzi w „Jelczu” konceni- 
rowały się na sytuacji społeczmo-go- 


spodarcyej kraju, warunkach życa 
w osiedlach i na funkcjonowaniu za- 
kładu w warunkach reformy g£ospo- 
darczcj. Niemal w każdej rozmowie 
—— podkreśla tow. Tomasiak — po- 
ruszana była kwetia gwałtownego 
wzrostu 08a i pogarszania się sytu- 
acjri materialnej ludności, w tym 
szczególnie emerytów i rencistów. 


. — stwierdudł jeden 1 


lutlację „nakręcają” me tylko 
przedsiębiorstwa — tiwierdzonmo — 
ałe i władze oentraline, które wciąż 
podnoszą ceny materiałów i surow- 
ców. Obecnie pod znakiem ząpytania 
staje rentowność eksportu wielu to- 
warów. 


Gwałtowny wzrost ocen pogłębia 
brak zaufania do złotówki, co rodzai 
wiele ujemnych zjawisk i lokowanie 
pieniędzy w towarach. A więc sil- 
niejszy nacisk na rynek, brak za- 
interesowania pracowników podno- 
saonńcaa wydajności i efektywnością 
gospodarowamia. A najgocsze jest te 
robotników 
— łe 00 roku zakłada się mnie 
wzrost cen, a w rzeczywistości jest 
on dużo większy. Rodzi to nieufność 
wobec polityki społeczno-gospodar- 
czej partii i rządu. | 

Drugim problemem, który przewt- 
jeż stę w czacie romnów indywidu- 


alnych w naszej POP, była sytuacja 
młcdych ludzi. Towarzysze wskazy- 
wali, iż podejnowane dotychczas 
przedsięwzięcia w tworzeniu ko- 
rzystiiejszego startu życiowego mło- 
dzieży Są niewystarczające. 


Kilku towarzyszy wskazywało też 
na konieczność dokonania wszech- 
ztuormej oceny realizacji uchwał IX 
Zjazdu. W ich przekonaniu nie 
wszystkie postanowienia zawarlie w 
owych dokumentach są konsekwan- 
tnie wcielane w życie. Dotyczy vo 
m. in. zasad reformy Kospodarczej. 
Ne. systam podatkowy zamiast po- 
budzać działalność produkcyjną i 
ekonomiczną samcdzielnych przed- 
-siebiorstw, przybiera coraz bardziej 
charakter drenażowy. Prowadzi tw 
do dekapitalizacji majątku trwałego, 
a w konsekwencji ogranicza możli- 
wości rozwojowe całej gospodarki. 


Zdaniem wiek towarzyszy na ten 
temat zbyt mało jest intormacji lub 
są one zbyt ogólnikowe. Szczególną 
rolą mają tu do spełnienia Środki 
masowego przekazu, które jednak 
nie powinny — jak to często dzieje 
się obecnie — swablonowo traktować 
spraw. 

W kilku rozanowach poruszona zo- 
stała sprawa tzw. byłych prominen- 
tów, czyli osób odpowiedzialnych 
za doprowadzenie kraju do kryzysu 
sb nadużywających swe Stanowiska 
dia korzyści osobistych. Niezbędne 
jest — pąastulowano — przypomnie- 
nie, jakie konsekwencje poniosły te 
osoby, aby przypomnieć że nikt 
w Polsce nie moge stawiać się ponad 
prawem. Trzeba dać odpór przeciw- 


nikom, którzy upowszechniają po- 
gląd jakcby byH prominenci wywi- 
nęli sie z opresji stosunkowo tanim 
kosztem — powiedział jeden z ak- 
tywistów. Jest to sprawa nasSzej 
wiarygodności. 

wWieie krytycznych uwaf elcszono 
na tamat warunków życia pracow- 
ników fabryki. Co prawda stosun- 
owo krótko czeka się u nas na 
micszkanie — podkreślało wielu to- 
warzyszy. — ale życie w zakłado- 
wych osiedlach jest często utrudnie- 
ne. Np. w Oławie, gdzie mieszka 
znucznąa część załogi naszej fabryki, 
mimo zapewnień władz, że poprawi 
się zacpatrzenie w wodę, nadal od- 
czuwa się jej brak. Występują też 
inne niedociągnięcia w gospcdaroe 
kcaninalnej. 


- Ze spraw  wewnątrzzakładowych 


— powiada tew. Tomasiak — naj- 
cześciej podnoszaw nieprawidłowo 
ŚCi w polityce kodrowej. W naszej 
fabryce epracewane zostały zasady 
wyłaniania kadry rezerwowcj. Nie- 
stety, na oo dzień nie zawsze siega 
sie do listy „rezerwowych kierow- 
ników. Rodzi to nieufność do całej 
polityki. A przecież — podkreślano 
— od właściwego dobaru ludzi na 


odpowiednie stunowiska zależy w 
dccydującym stpaiu praca zakia- 
du. 
Wiele miejsca w rozmowech zajęły 
też sprawy kształcenia i wycho- 
wamia młodzieży, adaptacji młodych 


robotników, organizacji pracy id. 


— Najlepiej Jet każdą sprawę 
nazywAĆ pe imieniu — mówi Byl- 
wester Witkowski I sekretarz POP 
w Fabryce Urządzeń Mechanicznych 
Zakładów „Cegielskiego w Pozna- 
miu. — Nie każdemu się te podoba, 
zwłaszczą jeśli chodzi e uwagi kry- 
tyczne, ale mówienie tylko e tym, 
ce jest w fabryce dobrego może dre- 
go kosztować. Dlatego jest tak cen- 
ne, że nasi czlonkowie i kandydacd 
w rozmowach partyjnych wypowia- 
dają się z pełną etwartością. Muszę 
przyznać, że © wielu sprawach de- 
wiadujemy się po raz pierwszy. Zna- 
ezy to, że jako kierownictwe POP 
nie mieliśmy dotąd pełnege rozezna- 
nia, co e problemach fabryki myślą 
nasi partyjni i bezpartyjni współto- 
warzysze pracy. 

Sekretarz, kiedy pytara, na lie 
w rozmowach jest podnoszona spra- 
wa postaw członków i kandydatów 
partii, chwilę zastanawia się: — Je- 
steśmy w „Cegielskim” organizacją 
podstawową, gdzie procentowe naj- 
więcej członków i kandydatów opu- 
ściło w latach 1980—1981 nasze sze- 


regi. Przyczyny były różne i e nich' 


mówią teraz w rozmowach towarzy- 
sze. Jest te temat sam w sobie. Obe- 


LA ZYCIE PARTII 


enie jednak, licząc procentowe, naj- 
więcej przyjmujemy de partii. W 
bieżącej kadench przyjęliśmy % 
pracowników, w tym 8 robotników. 
Dwie osoby wstąpiły ponownie, 
sprawdzone wpierw w innych spo- 
łecznych działaniach. 

W trakcie rozmów wiełu tewarzy- 
say podkreśla, że przyjdą de nas na- 


Wymagać 


MARIAN ŁUCKI 


stępni, jeśli jake organizacja party)- 
ną będziemy przykładem również 
w sprawach osobistych. Ważną jest 
także konsekwencja, pełna realizacja 
uchwał i wniosków. Dobrzy pracow- 
nicy będą wtedy do nas przychodzić, 
w tym również młodzi. 

— Zastanawiam się — dodaje sek- 
retarz organizacyjny POP Zygnaunk 


Rejmisz — czy wszyscy nasi towa- 
rzysae w pełni realizują Statut 
PZPR, w którym przecież napisane 
jest wszystke o tym, jak każdy 
z nas ma postępować na ce dzień? 
W rozmowach pytamy © te towa- 
rzyszy. Odpowiedzi są różne, aie wy- 
raźnie dominuje świadomość, że au- 
torytetu nie można otrzymać jake 
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dodatku do legitymacj partyjnej, 
że zdobywa się go prucą, ideowością, 
przykładnym zachowaniem się w 
momentach trudnych. 

Niemałe jest w fabryce tewarzy- 
suy, którzy autoryłet i szacunek zdo- 
bywają zgodnością słów i czynów, 
umiejętnością pedejścia de ludzi, 
wspólpracy z nimi, ktorzy jeśli coś 


trzeba zrobić dodatkowo, albe w 
trudniejszych warunkach, nie wy- 
kręcają się. Ale nie e wszystkich 
można tak powiedzieć. W czasie roz- 
mów mówimy każdemu towarzyszo- 
wi, że niezwykle ważna jest sprawa 
osobistego przykładu... Bo przecież 
partyjny jest w pewnym sensie „na 
świeczniku”. W opinii fabrycznej 
partyjny w wielu sytuacjach dostaje 
„kreskę”, a bezpartyjnemu to same 
uchodzi ną sucho. I ta „kreskca” 
w Świadomości naszych rozmów- 
ców przypomina, że członka pacstił 
musi cechować idcowa pryncypia!'- 
ność. Oznacza to, że powinien czuć 
się głęboko związany z polityką par- 
tii i decyzjami jej kierownictwa. 
Członkowi partii nie wolne milczeć 
w sytuacjach, w których podważa 
się, lub atakuje, politykę partii. 

Tyle działacze partyjni z jednej 
z fabryk HCP. Rzecz właśnie w tym, 


by umieć krytycznie spojrzeć w rot- 


mowach partyjnych na własną dzia- 
łalność, każdego członka i kandydata 
partii, weryfikować własne postawy, 
dobrać sobie 
którzy potralią oceniać własny i cu- 
dzy stył działania. Siła partii jest 
przecież sumą postaw, działalności 
i aktywności każdcgo towarzysza. 


współpracowników, . 


FFT AF m 


Problematyka efektywnego pro- 
wadzenia szkoleń kandydatów 
i członków PZPR nie schodzi z 
forum partyjnej dyskusji. Od- 
budowywanie systemu partyjnej 
edukacji jest sprawą ciągle 
aktualną, słuszna jest tenden- 
cja do rozbudowywania form i 
tworzenia kilkustopniowych sy- 
stemów szkoleń. Warto jedno- 
cześnie podjąć starania o wy- 
pracowanie koncepcji systemu 
szkoleń w zakładowych orga- 
nizacjach partyjnych. 


JERZY SZEPS 


Dyskusja nad nią winna stać się 
jednym z tematów prsed X Zjazdem 
PZPR. Do dyskusji tej, poprzez po- 
dzielemie się ewoimi doświadczenia- 
mi i przedsiawienie wypracowywa- 
nych własnych rozwiązań, włączyć 
się pragnie również organizacja par- 
tyjna w Hucie im. B. Bieruta. | 

za potrzebą stworzenia efektyw- 
nego systemu szkoleń parlyjnych 
przemavia tworzenie zakładowych 


Jerzy Szepe jest sekretarzem KZ 
PZPR w Hucie im, B. =" w 
Częstochowie. j 
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ośnoxtków ksziałcoeaia i informacji, 
które powstają na mocy Uciwały nr 
35 Radv Ministrów, z 19 marca 
1985 r. W wielu zasladach takie 
ośrodki tworzą się właściwie od pod- 
staw. Te właśnie na ich barki wi- 
nien spaść ciężar prowadzenia sze- 
roko rozumianogo szkolenia poli- 
tycznego, nie tylko wśród czlonków 
partii, aie całej załogi. Przy ich po- 
mocy socjalistyczny zakład pracy 
będzie mógł w szerokim zakresie 
edukować poritycznie i ekonomicznie 
swoich pracowników. Mają one rów- 
n'eż sianowić 
i techniczną dla szkoleń partyjnych. 
Stwerzanie więc calościowogo syste- 


mu szkoleń party jnych pozwoliłoby 
nareszcic skupić się w pracy szkeo- 
lemiowej na podnoszeniu DPOŁGAOSTAI 
szkoleń, a me na ciągłym ckapery- 
memitowaniu. Bruk drożności w pize- 
chodzeniu od jednej formy szkoleń 
do. drugiej, częste zaczynanie edu- 
kacji „od końca” (np. od szkolenia 


-" WUML) jest na dziś jeszcze dość 


znaczną barierą, utrudmiającą wła- 
ściwe prowadzemie pracy szkolenio- 
wej. 


Całością zagadnień szkoleniowych - 


w HBB zajmuje się Komisja kde- 
alogicana Komitetu Zakładowego 
PZPR. Komisja ta inapiruje Radę 

Ośrodka 


Prognamową Zakładowego 
Pracy Ideowo-Wychowawcaej. W ra- 


bazę organizacyjną - 


mach Komisji działa zespół ideolo- 
giczne-szko!eniowy. ZOPiW stanowi 
bazę. a zespół nadbudowę Ośrodka 
Szkoleń Partyjnych, który od 1984 r. 
orzanizuje kilka form szkolenia par- 
tyjnego. 

Saxoieniem powszechnym objęci 
są wszyscy członkowie partii. Odby- 
wa się ono w formie zebrań kde- 
ologicznych. Drugim nuriem są 
szkolenia partyjne w ramach Wie- 
czopowego Uniwersytetu  Marksiz- 
mu-Leninizmu. Od roku szkolenio- 
wego 1938485 zajęcia prowadzone 
były w czterech grupach: dwuletnim 
— dla kadry kierowniczej, jedno- 
rocznym dla aktywu młodzieżowego 
i jednorocznym dla akiywu robot- 
niczego. Łącznie na WUML uczęsz- 
cza obecnie 120 słuchaczy. 


Jako pierwsza w województwie 
hutnicza organizacja partyjna zocgza- 
nizowała u siebie filię Szkoły Ak- 
tywu Robotniczego działającą przy 


ystem szkolenia 


ę () NWIĘT- 
kach | i innych oergani- 
zacjech. Wśród słuchaczy SaARa 
aemałą część stanowią bezpaztyś- 
mi. j 

Wymienione wyżej sałaolenia ed- 
bywają się aystamatyczie nato 
mdast. kandydatów 
uowane są w szałeżności ed pożruch. 


Przyjęto zasadę, iż odbywają się one 
na sześciodniowych kursach z ©der- 
waniem ed pracy, a kończą testami, 


atenowi mp 


m. im. ze znajomości Statutu i ogól- 
nych zagadnień wiedzy o partii, 

W systemie szkolenia partyjnego 
brasowało wyźszej formy, którą ob- 
jęci mieli być członkowie partii 
e dużym stażu. Mocno zaawansowa- 
ne są przygolowania do uruchommnie- 
nia pogłębionego studium marksiz- 
mu-leninizmu. 30 chętnych axiywi- 
stów spotykać sie będzie na zaje- 
aach seminaryjnych. Powołanie 1a%0 
studium jest, z jednej strony, rea- 
lizacją wytycznych KC PZPR w spra- 
wie szkolenia partyjnego w 1985,86, 
z drugiej strony, wynikiem wymiany 
doświadczeń pomiędzy OK- 
ganizacją partyjną a działającą (w 
zaprzy jaźnionej z Częstochową) per- 
nicką arzganizacją partyjną w Bul- 
gani. 

Nie posiadamy jeszcze dotychczas 
doskonałego zysiemu rełkautacji lek- 
torów. Wielu podejmuje się tej rok, 
uczęszcza na szkolenia WUML-o- 


weskie, lektoraty dła aktywu i spe- 
cjaine kumy lekbtoskie, poprzedza- 
jące cykli ubrań ideologicznych. 
Giną jednak zbyt czesto 
podstawowych arganizacjach 


System askcolenia . partyjnego w 
Hucie im. B. Bieruta nie ma ambicji 
bycia wzorcowym. Jest to jednak 
WYDERCOWANY przez nas własny sy- 
stem, który oczywiście wymaga dal- 
aucgo doskonalenia. Naszą specyf: kę 


przed rokiem. Ż re- 
tego O- 
środka stanowi resudtat własnych 


Aby to a HaCZY, przeważało 


Dokończenie ze str. 11 

sposobu myslenia, mobilizowanie do 
realizach zadań j uzbrajan:a ich 
przeciwko wszałkim wpływom ideo- 
logii imęerialistycziej i burżua- 
zy nej. Równocześnie Program zapo- 
wiada, że państwo socjalistyczne bę- 
dzie rozwijać demoirację oraz gwa- 
rantować wszystkim obywatelom 
prawa osobisie, polityczne, ekoawo- 
miczne, socjalne i kulturalne, a 


wśród nich wolność sumienia ć wy- 
znania. 


Węgierska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza nie posiada długofalowe- 
go programu swego dzialznia. W 
pewnej mie:ze roię tukicgo progra- 
mu sreln.a Uchwała Pierwszej Kra- 
jowej Konferencji WSPR z czerwca 
1957 r. Stwierdza Się w niej, że par- 
lie może określać i rozwiązywać sto- 
jące przed nią zadania na drodze 
budowy socjalizmu tylko przy po- 
mocy kieologii marksizmu-leniniz- 
mu. Partia mmusi strzec czystości 
marnszmu-lenniznu i stale umac- 
mać ją swoją ideologiczną postawą. 
Dokument ten równocześnie wypo- 
wiada się za szanowaniem praw 
1 wolności obywateli, w fym wol- 
ności srmienia i wyznania. Zaleca 


walkę z wszelkimi postaciami ide- 
ołogii burżuazyjnej, w tym również 
i klecykalizmem. Myśli te rozwija 
i konimwetyzuje uchwała XII Zjazdu 
WSPR z mawca 1985 r. Akceniuje 
myśl, że szkoła powinna Lepiej 
ugruniować ogolne wyksziałcenie o- 
raz naukowy światopogląd uczniów. 
Uchwała stwierdza, iż to, że stosunki 
państwa z kościołami są uregulowa- 
ne, sluży dobru całego narodu -wę- 


gierskiego. Wspólpraca między pań- - 


stwami i kościołami opiera się na 
poczuciu oedpowiedzialności za Josy 
kraju. Cały naród jest zaintecesowa- 
ny tym, aby kraj w pokojowych wa- 
ruinkach czynił postępy na drodze 
nozwoju gospodarczego, Społecznego 
i katuranego. WSPR w oparciu 
o zasady polityki sojuszu, mimo róż- 
nic ideologicznych, dąży do tego, aby 
nadal  rozwiiała się praktyczna 
wspołpraca ludzi wierzących i nie- 
wiccezących. | 


Komunistyczna Partia Czechosło- 
wacji nie posiada dotychczas długo- 
falowezo 


XV Zjazdu KPCz z kwietnia 1981 r. 
wskażują wyraźnie że oxawy roli 


programu. Dokumenty: 


MOrKSLZMAIJEDŃNIZINU 


socjalistycznej, w tym i wolności su- 
mienia i wyznania ujmuje ena 
w sposób analogiczny jek programy 
wępomnianych wyżej partii markui- 
stowyko-leninow skkici. 


NI: 

Porównanie stanowiska projektu 
„Programu PZPR” z przytoczonymi 
wyżej odpowiednini postanowienia- 
mi grogramów innych partif mar- 
kastowsko-leniaowskich, prowadzi 
do wniosków następujących. 

Projekt „Programu PZPR” t pro- 
gramy innych partii wyrażają 
wspólne, pryncypialne, marksistow- 
sko-leninowskie stanowisko w spra- 
wie wolności religii lub przekonań 
niereligijnych, w sprawie stosunku 
partii oraz państwa socjalistycznego 
do religii i do jej roli w spoleczeń- 
stw:e, a przede wszysucmn w spca- 
wie roli mauksizmu-leniniamu jelko 
podstawy ideowej budownictwa so- 
cjialistycznego. 

Projekt „Programu PZPR” 4 pro- 
gramy innych partii opowiadają się 
nie tylko za twórczym stosowa:iem 
ma:suzmu-leniniznmu, za ścisłą wię- 
zią teonii i praktyki budownictwa 
socjalistycznego, aie doclzegają i 
akcesńują konieczność  rozwijunia 
teorii marksizmu-leniiizmu, w tym 


miowa. bierze pod wwagę warunki 
swego kraju eraz osiągnięty elwp 
budowy socjalizm, a zwłaszcza 
Kształtowania socjalistycznej śŚwia- 
damości społecznej. Odpowiednio też 
do tych warunków i bogactwa do- 
świadczeń, poświęca sprawom wią- 
żącym «ię 2» wokwością smunienia i 
wyznania więcej lub mniej miej- 
sca. 


Można zapewne dyskutować 6 po- 
szczególnych eformułowaniach pro- 
jektu „Programu PZPR”, dotyczą- 
cych omawianych spraw i w wyniku 
zapewnić ich lepszą redakcję. Należy 
jednak stwierdzić, że istota posta- 
nowień projektu, dotycząca umac- 
niania roń i upowszechniania niar- 
ksizmu-leninizmu, wolności sunmie- 
nia i wyznania, współdziałania nie- 
wierzących i wierzących w budowie 
Polski socjalistycznej, trafnie 1 
adekwatwie odzwierciedla rzeczywi- 
stość. Twórczo uogólnia zdobyte bo- 
gate doświadczenia. 

Postanowienia te, gdy „Program” 
będzie przyjęty przed X Zjazdem 


partii, bedą stanowić pewny dro- 
gowskaz owocnęgjo działania. 


ADAM ŁOPATKA 
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jest rzeczą 
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naturalną, że partia polityczna — lub ruch | 


nie będący jeszcze partią — stara się określić swoje 
miejsce, swoją rolę w danym systemie politycznym. Cho- 


tycznych w państwie oraz do samego państwa, jego 


dzi tu zwłaszcza o stosunek dó innych partii i sił poli- | 
i 


aparatu. Naturalne więc, że aspiracje komunistów do 
zajmowania pozytji wiodącej w ruchu robotniczym po- | 
jawiły się już na bardzo wczesnym etapie historycznym | 


POW TOPE WA p 0 AW PIW TM 


w miarę rozwoju ruchu komuni - 
stycznego i organizowania się koamu- 
ni.stiów w partię polityczną powstał 
problem określenia jej pozycji i rodi 
pol.tvcznej ńie tylko w ramach pro- 
le:uriatu i jego związków organiza- 
Cypiych, ale i w ramach calego sy- 
siciwu politycznego, a więc w od- 
n.esieniu do innych klas społeczniych 
i «ca organizacji, a zwłaszcza partiś 
poliiycznych. Tu szczegolnie doniosły 
jest dorobek teoretyczny W.I. Lenina, 


„e 


JERZY KOWALSKI 


klóry jake pierwszy postawił zada- 
nie pełnienia wiodącej roli przes 
(parlię w stosunku de kiasy robot- 
niczej oraz innych klaa i warstw 


spolecznych, uczestniczących w. ru-- 


chu zmierzającym de obalenia ca- 
ralu. | sa 
'Rucje wiodącej roli partii miały 
wiec nadal charakter ideologiczny, 
moralny, tak jak tw stawiao w 
„Maaitfeście - Kormunistycznym”", ' sie 
"doszty też inne, a mianowicie racje 
 poiityczne, talctycznae. Ohodzito e za- 


chowanie wiodącej roli w rewolucji" 


" Ó jeż” 


lieratno-demokratycznej 
po to, sby móc ją przekształcić 


w odpowiednia momencie w rewo- 


łucję socjalistyczną. W przeciwnym 
bowiem razie — podkreślał Lenin 
— kiasa robolnicza i jej partia spad- 
ną do rok narzędzia, przy pomocy 


k' ego buróuazja utoruje sobie dro- . 
ne: co pełni władzy w półfeudalmej . 


 UCEUJ 


"Ta polityczna racja staje się do- 


nirs:ą również w imiych syluacjach 
rewolucyjnych, kiedy partie mark- 
sstowsko-leninowskie walczą 0 so- 
cjioiistycany ustrój społeczno-ekoano- 
miczay w walce z okupantem faszy- 
„sławskim w okresie drusgiej wojny 
świabewej, a także w walce naro-. 
aowowyzwoleńczej w krajach, gdzie 
wuicząno z kolonializnem i neoako- 
lo sializmem. 

Nowe racje przywództwa parti 
muskststowsko-leninowskiej, przy 
zachowaniu  akbualności racji wy- 
rmieniasiyoh dotychczas, dochodzą w 
parsszwach, w których may do czy- 
nicuia ze sbworzeniem takich prze- 
wm rseń w ekonomice i strukturze 
społecznej, że państwa te mogą dalej 
r-zw':jać się już na bazie jakościowo 
odmiennej od kapitalistycznej. Dla 
noszęj pachi te nowe racie, uzasad- 
ira;ące jej miejsce w systemie po- 
ui czuym naszego państwa, są 
szzozwolinie doniosłe. Pon.ecważ zaś 
s: ane stosunkowo słabo opracowa- 


ne w teorii — iw korsekwencji sła- 
ho  "swiadamiane przez czienkow 
w ot. — pragnę poświęcić im zzcze- 
Ko  WIECĘ. 


TY 


V każdym ustroju wio-lycą 
rewn.czą, hecemonstyczną, UunE j4- 
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| cą) rolę 


tego nurtu politycznego. Grupą odniesienia wiodącej 
roli była początkowo klasa robotnicza. 


| mpg WNE ZNA Lap | wina 3 TRE 


odgrywa określona klasa 
społeczna, częściowo bezjywiredzio a 
częściowo, a nawet w głównej nue- 
rze, za posśrednictwen rożnych form 
organizacyjaych czy to za pośrediuc- 
twam organów państwu, czy lo par- 
tii politycznych lub innych organiza- 
chi, lub nawet nieformainych związ- 
ków, jakie się wytwurzają w danym 


' społeczeństwie. Swoiste formy i o- 


soby sprawowania roli kierowu.czej 


w systemie politycznym wytworzyło: 


również kapitalistyczne państwo, 
zwłaszcza w swej w pełni rozwinię- 


tej, dojrzałej postaci, jaką reprezen- - 


tują współczesne wysokorozwinię- 
te kraje kapitalistyczne. 


W państwie kapitalistycznym wła- 


ściciele, już z racji władania śŚśrod- 


komi produkcji, posiadają bezxpo- 
średnią, kierowniczą ' pozycję ma 
mLacznyswa obszarze społecznego dzia- 


tamia. 
- Gdyby nawet sobie wyobrazić, tie 


klasa  kapitalistycznych właścicieli 
środków produkcji straciła wpływ 
na aparat państwowy, ale zachowała 
swoją pozycję w sferze „prywatnej”, 
to faktycznie dalej pełniłaby ona 
rolę kierowniczą w społeczeństwie. 
Ale oczywiście takie niebezpieczeń- 
stwe jej nie zagraża poniewać silna 
pozycja w sterze prywatnej daje jej 
takie atuty, iż w sierze publicznej za- 


" wsze posiada ona decydujący wpływ 
"na aparat państwowy, zacówmo bez- 


pośrednio jak i za pośrednictwem 
partii i innych będących w-jej gestii 
organizacji społecznych. - Oliganchii 
finansowej wygodniej jest działać 
poprzez systam dwu - kub wielopar- 
tyjny. Daje to większe pole manew- 
ru i zabezpieczenia się przed rady- 
kaliamem społecznym. Zasada „dziel 
i rządź” znajduje tu zastosowanie na 
każdym kroku. | 


Inaczej w państwie 
socjalistycznym 


Inaczej wygląda pozycja klasy ro- 
botniczej w społeczeństwie buduiącym 
socjalizm. Klasa ta nie może mieć ta- 
kiego władztwa nad środkami pro- 
dukcji jak kapitaliści, już chociażby 
z tego powodu, że właścicielem tych 
środków staje się całe społeczeństwo. 


Jest to bowiem własność ogólnomia- - 


rodowa, a nie grupowa. A więc cała 
ta siera staje się w ustroju socja- 


lstycznym sferą wiadania publicz: 


nezo — za pośrednictwem organów 
państwa i inuvch oreasizach sno- 
łecznych (np. sunorzadów) —; dos'a- 
je się pod pubiiczną kontrolę. 


w państwie socjalistycznym 


wszystkie organa państwowe i go- - 


spodarcze są „otwarte” na działanie 
publiczno-polityczne. W tych warun- 
kuch, gdyby funkcjonował tu bur- 
Żuazyjny model partyjny, walka po- 
litvcznu osgarniałaby takie sfery ży- 
cia społecznego, które wymagają ze 
wzeledu na swój charakter jedności 
działania, dużej dyscypliny ibp. Re- 
alizucja polityki gospodarczej odby- 
wa się na szczeblach  przedsię- 
biorstw. IKużde przesilenie politycz- 
ne dotykałoby i tę sferę życia, wpro- 
wadzając do niej wiele niepewności, 
improwizacji oraz ustawicznej walki. 


A przecież naszym pilnym zadaniem 


jest właśnie podnoszenie dyscypliny 
— sprawnećci działania tych zakia- 
dów. 

Przebudowa ustroju  społeczno-e- 
konomicznezo, budowanie społeczenu- 
stwa gpraw.edliwości społecznej 
przez apurat państwowy, a zwłaszcza 
gospodarczy bez bezpośredniego u- 
działu wewsatrz tego aparatu partu 
klasy robotniczej wydają się nieo- 
siagalne. Nie może być bowiem wy- 
łączomy z przebudowy ustroju spo- 
łeczno-ekonomiczngo (budowy socja- 
lizmru) czynnik, który stanowi pod- 
stawowa siłę społeczną takiągo roz- 
woju. Klasa robotnicza nie może tu 
więc po prosta wejść w rolę kiisy 
buczuazżyjnoj. Nie jest ona moncpo- 
lstycznyra  dzierzycielem  śwodRow 


produkcji. Może nimi zarządzać, ale 


w porozumiesiu — i przy w.połu- | 


dziale — z innymi klasami i wa- 
sbwamni społecznymi istaiejącymi w 


" państwie socjalistycznym. 


Nowe stosunki ekonomiczne (w 
postaci dominacji własności ogólno- 
społęcznej) wymagają zabezpieczenia 
politycznego, aby mogly się umac- 


_niać i rozwijać, aby można $trzec je 
przed zamachami na nie, a wreszcie 
aby nima racjomalnie zarządzać. Ta 
nowa syluacja społeczmo-ekonomicT.- . 


na stawia wobec socjalistycznego Ssy- 
stemu politycznego (państwa, partii 
politycznych, innych | 
społecznych, mających wpływ na de- 


mie. Chodzi o zgodne, koalicyjne sie- 
rowanie ogólnospolecznym dobrem 
— i jego roawojem — aby: nie byle 
one - rozrywane 


sił. 

Ta sytuacja ekonomicana i spo- 
łeczna stwarza zapotrzebowanie na 
taką wiodącą siłę spoleczną, która 
stanowi dla własności ogoltospo- 
łecznej stosunkowo najmocniejszą 
podstawę. Jest rzeczą oczywistą, że 
taką siłą może być tylko klasa ro- 
botnicza i jej partia, a nie np. klasa 
chłopska silnie związana z własnością 
drobną, czy też rzemiiosio, czy wres7- 
cie niesamodzielna warstwa społecz- 
na jaką jest inteligencja. 


Społeczna sytuacja państwa socja- 
listycznego jest taka, że społeczenńst- 
wo, dzięki dominacji ogólnospołecz- 
nej własności Środków . produkcji, 
staje się coraz bardziej egalitarne, a 
ściślej, że przezwycięża te podziały 
społeczne, jakie są charakterystycz- 
ne dla kapitalistycznego społeczeńs- 
twa; że klasa chłopska, na skutek 
znanych procesów ekonomicznych 
(nie tylko właściwych socjalizmow!1) 
liczebnie radykalnie maleje, a część 
członków tej klasy swym położeniem 
socjalnym zbliża się do klasy robot- 
niczej; że społeczeństwo staje się w 
coraz szerszym zakresie społeczeńs- 
twem ludzi pracy, a więc ludz 


swym socjalnym położeniem tożsa- 


" codawca) 


„organizacji 


-. przeeiwstawnymi, 
konfliktowymi interesami. Nie może. 
być ene więc poddane wolnej grze 


mych lub bliskich położeniu klasy 
robotniczej. 

Zarówno więc skład społeczny jak 
i rodzaj dominującej własności 
stwarza dla społeczeństwa  socjali- 
stycziiego zapotrzebowanie na dzia- 


łanie polityczne oparte na porozu- 


mieniu koalicji oraz zapotrzebowa- 
nie na wiodącą rolę w tej koalicji 
takiej partii, która by ową koalicję 
najpewniej zabezpieczała. Wszystkie 
racje, w tym i rozwinięte tu racje 
ckonomiczne i społeczne (struktura 
spoleczna) przemawiają za tym, iż 
taką wiodącą rolę może i powinna 
spełniać w nowych warunkach Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotaż- 


cza. 


Sojusz i wspólpraca 


Socjalistyczny system polityczny 
nie afirmuje antagonisliycznej struk- 
tury Społecznej, lecz dąży do icj 
przezwyciężenia. Rzutuje to na fun- 
kcjo.wowanie systemu partyjnego Ie- 
alinującego powyższy kierunek dzia- 
łania, a więc dziułania w oparciu 
o zasadę ścisłego sojuszu i wspoół- 
procy, a nie walki opozycyjnej. 
W skali przedsiębiorsiwa i jednostki 
terytorialnej tworzy się szmorząduie 
(przy zachowaniu zasady centraliz- 
mu demokratycznego) jednostki or- 
ganizacyjne, stanowiące podstawę so- 
cootistyczicgo systemu politycznego. 
Jednostki te mają być formą mteg- 
racii interesów grujowych i ogól- 
nospolecznych. 

W zakładzie pracy dąży się do in- 
tosracji całej załogi wraz z jej kie- 
rownicywem na platformie samo- 
rzącności. A więc i w tej skali spo- 
łoczeństwo funkcjonuje nie na za- 
sudze walki i konfrontacji intere- 
sw  (pracodawcy-pracobiorcy), jak 
to ma miejsce w systemie bużua- 
zyjnym. W socjaliźmie stosunki mię- 
dzy pracodawcą (państwem) t-pra- 
cobiorcą nie mogą przebiegać wed- 
ług zasad wolnej gry klas społecz- 
nych. W socjalizmie państwo (pra- 
musi mieć sojuszników, 
którzy naieżąc de grupy pracowni- 
ków będą jednak - skłonni stawiać 
interesy ogólnospoleczne i perspek- 
tywiczne wyżej.  $ | 

Jest to rola trudna, czasami nie- 
wdzięczna, wymagająca ' ideoweza 
zaangażowania na tyle silnego. by 
zdolne było stłumić naturalną ten- 
deicję do zaspokajania dorażnych 
interesów osobistych czy wąskiej 


 griapy. Nie trzeba dodawać, że po- 
AA 3, - stawa 
cyzje państwa) zupełnie nowe zada- 


współgospodarza cechować 


"winna przede wszystkim komunis- 


bw, członków partii marksisiowska- 
-ieninowskiej. W socjaliźmie nie ma 
klasowego podziału na pracodawców 
i pracobiorców. I tu tkwi zasadnicza 
odm.enność sytuacji społecznej, dvk- 
tującej inne metody i Środki dz:a- 
łania. Inna jest tu np. rola związków 
zawodowych, w  porównanu ze 
związkami dzialającymi w ustroju 
kapi Lalistycznym. 

Wolna gra sił politycznych może 
funkcjonować tylko w układzie ka- 
pitalistycznym, jak wszelka gra, 
gdzie są dwie, e sprzecznych inte- 
resich i celach, strony. W układzie 
socjalistycznym wolna gra jest nie- 
możliwa strukturalnie, czego wielu 
zdezorientowanych tzw. poprawiaczy 
socjalizmu. próbujących Cczcrpać 
wzory z systemu kapitalistycznego, 
nie rozumie lub nie chce rozumieć. 
Dlatego dla struktury społeczeństwa 
socjalistycznego musi być wypraco- 
wana inna metoda działania mecha- 
niznru społecznego i potitycznego. 

Inny sposób penitycznej oręaniza- 
cji społeczeństwa, a także rozwiązy- 
wania konfliktów społecznych w so- 
cjaiiźmie nie jest więc tylko wyni- 
kiem tego, że istnieje i działa jeszcze 
opozycja wrogów kiasowych, do cze- 
so czasami usiłuje się sprowadzać 
cały problem, ale ma swe uzasad- 
nienie ekonomiczne i społeczie. Ra- 
cje dla wiodącej roli partii wypiv- 
wają również z tych podstaw na- 
szego byłu społccznego. i 


różnych ustrojach. 


W:adomo, że ohodzi e to, aby po- 
w.ększyć areał gruntów gospodarstw 
rudzinnych, RSP i PGR 0 ziemię. na 
ktorej prowadzi się złą, małowydaj- 
ną gospodarkę i te gleby, jak to się 
czaseen mówi „odpoczywają”. W tej 
sprawie są jednak różne interpre- 
tacje, mianowicie: spotkalem się 
2 takimi politykami, którzy koncen- 
wację ziemi pojmują m.in. w ten 
sposob, że należy stopniowe likwi- 
dować małe 1—1,5-ha gospodarstwa. 
należące najczęściej do dwuzawo- 
dowców. Na szczęście są to spora- 
dycz:»e odzlosy, ale już teraz trzeba 
powiedzieć „.stop”! Tych gospodarstw 
jest ok. 1300000. Żywią one liczne 


Jakie ma 
rolnictwo 


WITOLD LESKI 


rodziny i dostarczają na rynek 
zraczne jiłości artykułów rolnych. 
Znaczne. bo w dokładnych pczel:cze- 
niach produkcji, uzyskanej z jedne- 
go ha, gospodarstwa te sprzedają 
najwięcej, są więc najbardziej pro- 
cuktywne. Gospodarsiwa te (można 
! trzeba je nazwać działkami) są 
w sumie dużym zapieczem surow- 
cowym dla naszego nrzemysłu ro|- 
10-Spo.y wczego.” 

W ubiegłym roku na rynek KK 
! KS wyecksportowaliśmy warzyw 
iowoców w sumie za ponad 17 mi- 
bardów złotych. W bieżącym roku 
ckspert tych artykułów ma wazro- 
snąć o 36 procent, (nie liczy się 
w (ym wymiany przygranicznej) 
mozliwości eksportu tych artykułów 
w latach następnych są duże. mogą 
być podwejone. Głównym dostawcą 
"ch artykułów, bardzo pracoch!on- 
u;ch. są małe gospodarstwa i dział- 
k: Są w:ęc one potrzebne, 

„Był już taki oices. gdy nie lubiono 
awuzawodowców. Mówiono, że nie 
mog siedzieć na dwóch stolkach, 
chitcywano im budowę kolonii do- 
"xow jednorodzinnych. i tak dalej. 
W kamekwencji na punktach skupu 
«abrakloa ponad 30 proc. żywca wiep- 
"z0u€g0 1 ponad 1 milion ludzi sta- 
"ło w kolejkach. w skienuch po 
W3jso . wyroby wędliniarskie. Chv- 
© przysiowie: „mądry po Szko- 
"16. CZOgOŚ Uczy. 

Co vs:9c należy robić, aby stwarzać 
>irunsi daiszej produktywności dla 
+. <ruhy producentów. Oczywiście 
"zoba aktywizować te gospodarst- 
1a. aie jak to robić, skoro obecnie 
». proc. ogółu rolników nie posiada 
"v pociągowej. Z natury rzeczy 
Urehn: ro.nicy nie posiadają sprzętu 
LCŁLGO i siły pociazowej. Sa oni 
"ruzani na pomoc kółek rolniczych 
a na uzaicznianie się od Sąsia- 
SŁU 


Trybuna Przedzjazdowa 


W Tezach na X Zjazd partii m.in. czytamy „Partia po- 
piera działania, zmierzające do koncentracji ziemi w 
rolnictwie chłopskim, gdyż to jest jeden z podstawowych 
czynników wzrostu wydajności pracy i poziomu życia 
rodzin utrzymujących się z rolnictwa”. Teza w swojej 
wymowie niepodważalna. Jest to tendencja rozwoju rol- 
nictwa na drodze postępu we wszystkich krajach i w 


Obecnie Związek Kólek i Organi- 
zacji Rolniczy eli konsekweninie zmie- 
rza do rozszerzenia usług specjali 
stycznych na rzecz średnich i więk- 
szych ebszarewe gospodarstw chłop- 
skich. Te słusane, ale trzeba zatrosz- 
czyć się również © pomec dla małych 
gospodarstw. 

Pozostaje do rozstrzygnięcia pro- 
blem, jak pomóc tej grupie małych 
gospodarstw pod wzglądem ekono- 
micznym słabej. Na tł%o drugie py- 
tanie trzeba szukać odpowiedzi w 
każdej wsi, a na pierwsze znajdu- 
jemy wyrażną odpowiedź w Tezach 
na X Zjazd partii, w których m.in. 
mówi się, że „produkcja  gospo- 


darstw chłopo-robotaiczych będzie 
uktywizowana przez zapewnienie 
usiug mechanizacyjnych i specjali- 
stycznych oraz rozszerzenie powią- 
zan kooperacyjnych i snecjalistycz- 


nych z przemysłem przetwórczym 
i gospodarstwami  uspołeczniony- 
mi”. 


Mamy już liczne, w życiu spraw- 
dzone, dowody wskazujące, że taka 
współpraca i  kooperacia  gosDo- 
darstw chłopo-robotniczych z RSP 
i PGR przynoi 
Zadania więc dla nas dziennikarzy 
są w danym wypadku kiarowne. 
Trzeba popularyzować to, co jest do- 
bre, co wyzwala rezerwy produkcyj- 
ne t aktywizuje społeczność wsi. 
Myślę, że w danvm wypadku należy 
oczekiwać aktywnego zaangażowa- 
nia w te poczynania członków partii 
i ZSL w ich miejscu zamieszkania. 
Uważam, że w dobrze pojętym zo- 
zumieniu interesów ogolnych. spra- 
wami warunków życia i pracy w 
miejscu zamieszkania dwuzawodow- 
ców powinny zainteresować się za- 
kladowe oreanizacje partyjne. | 

Stare przyslowie mówi: „gdy nie 
wiesz jak postąpić, poradź się wroga 
i zrób odwrotnie”. Co nam przeciw- 
nicy radzą?. Że pow'nniśmy zacho- 
wać tradycje. Z:chowamy wszystkie 
dobre tradycje, zachowamy na opew- 
no, ale pozbywać się będziemy złych 
tradycji. Walczyć wiąc bądziemy 
z kołtunerią, zacofaniem i ciemno- 
grodem. Nie chcemy, bv nasza wieś 
żyła w mrokach średniowiecza. 
Chcemy dorównać naiiepszym i do- 
równamy. ..Psy więc szczekają, a ka- 
rawana idzie dalej". 


Powód do dumy — 


rolnictwo przoduje 


Tezy na X Ziazd partii stwierdza- 
Ją, Ze cclem poliiyki rolncj jest za- 


ogronine korzyści. 


spokojenie potrzch żywnościowych 
spoleczeńsiwa, przy uzyskaniu w 
tym względzie samowystarczalności 
oraz podnoszeniu poziomu  życią 
mieszkańców wsi. Identyczne myśli 
zostały wyrażone w Uchwale IX 
Zjazdu pariii i na XL wspólnym 
Pienum KC PZPR i NK ZSL. Po- 
m;yślne wyniki, uzyskane przez rol- 


nictwo w latach abiegłyvch, potwier- - 


dziły słuszność tych zalożch, 

Przypomnijmy więc, że w tym 
czasie, gdy przed laty po raz p:er- 
wszy siormułowano zadanie samo- 
wystarczalności, nasze skiepy były 
puste, a prawie wszystkie artykuły 
spożywcze podiegały reglamentacji. 
Przyczyny tego stanu rzeczy są zna- 
ne. W tym najtrudniejszym okresie 
zastosowano w stosunku do naszego 
kraju restrykcje ekonomiczne. lie to 
nas kosztowało, wiemy. 

Obecnie, kiedy nacz rynek został 
nieżle zaopatrzony w artykuły rolne, 
przypomnijmy, że w tamtych trud- 
nych czasach polscy chłopi, pracow- 
nicy PGR, członkowie RSP powie- 
dzieli: „wyżywimy nasz naród i wy- 
produkujemy znaczne ilości artyku- 
łów rolnych na potrzeby kraju i na 
eksport, potrzebna nam jest tyłhko 
pomoc przemysłów zaopatrujących 
rolnictwo w środki produkcji”. Po- 
moc nadeszła. Nie w oczekiwanych 
rozmiarach, ale była skuteczna. 
Mają więc rację ci, którzy mówią, 
że dzięki praktycznej realizacji kdei 
86 jusza1 robotniczo-chłopskiego chło- 
pi złamali dywersyjną politykę rea- 
ganowską, że jest to nasze poważne 
osiągnięcie, uzyskane na gruncie po- 
rozumienia narodowego i patriotyz- 
mu. Dowodzi to, że niczależnie od 
różnych proroctw, które sączone są 
przez polskojęzyczne rozgłośnie za- 
chodnie, a także niezależnie od sza- 
motania się topniejących przeciwni- 
ków wewnętrznych, możemy patrzeć 
optymistycznie w przyszłość. 


Program rozwoju kraju, w tym 
proeram polityki rolnej, zakladający 
wszechstronny rozwój wsi ł rolnic- 
twa, realizowany jest przez partię 
i ZSL na zasadach współpartnerstwa 
i współdziałalności. " 

Odnotowując wynrowme osiągnie 
cie PGR, RSP i chłopów oraz całeco 
przemysłu rolno-spozywczego może- 


my z satysfakcią powiedzieć — jest 


w tym skronmy udział 250 członków 
klubu publicystów rolnych, którzy 
— kierując się sercem i rozumem 
— wykazywali i wykazują zażnga- 
żowanie w wykonywadiu zawodo- 
wych czynności. Równocześnie mu- 
simy dodać, że w zdobyczach tych 
jest również poważny, liczący się 
wkład dziennikarzy należących do 
pozostałych klubów SD PRL. Mam 
tu ma myśli kluby publicystów eko- 
nomicznych, oświatowo-wychowaw- 
czych. probiamatyki kulturałnej, re- 
portaży, ochrony Środowiska, publi- 
cystyki poltvczno-snolecznej, spraw 
młocziesowych. dziennikarzy sporto- 
wych. zajmujących cię zdrowiem 
i BIIP oraz tych. którzy w pismach 
regionalnych i branżowych sporo 
miejsca poświęcali sprawom rolnic- 
twa. Ostatnimi czasy problemy te są 
również poruszasie na łamach prasy 


zakładowej, na których pisze się 
o jakości wstwarzanych środków 
produkcji i artykułów przeznaczo- 


nych dla wsSi. 

Toczy się więc dziś walka na ła- 
mach prasy © pozyskanie dla 100 000 
rodzin. czyli dla ponad 2 milionów 
ludzi, oerodów działkowych. W Te- 
zach na X Zjazd czytamy: „Wsp.e- 
rany będzie rozwój pracowniczych 
ogrodków działkowych. Oznacza ta, 
że dziennikarska Łoską o te sprawy 
jest w pełni uzasadniona, a proble- 
my te nalczy widzieć w aspekcie go- 
spodarki społecznej i politycznej. 


Tylko drogą nowoczesności 


Dziś wszyscy śŚwiatli wiedzą, że 


aby zaspokwvić rosnące, biczące Per- 
srektywiczne, polrzcby naszczo na- 
rodu na żywność musimy mieć rol- 
nowoczesne, 


nictwo Jednoznacznie 


mówią e tym Tery na Zjazd: „RSP 
i PGR, stając się ośrodkami wyso- 
kiej produkcji, postępu technicznego 
i organizacyjnego, socjalnego i kul- 
furalncgo dla swych członków i pra- 
cowników oddziaływać będą na cale 
rolnictwo przez przekazywanie do- 
świadczeń, środków produkcji. po- 
chodzenia rolniczego oraz pogłębia- 
nie więzi kooperacyjnych z rolnika- 
mi indywidualnyni. 

(-.) Wspierany będzie rozwój róż- 
nych, uspołeccznionych form gospo- 
darawania w rolnictwie ©6raz po- 
większanie obszaru wydajnych. re- 
dzinnych gospedarstw chłopskich”. 

Wiadonw więc dokąd zmierzamy 
i jaką drogą idziemy, ale właśnie to 
jest solą w oku naszego wroga, 
ktory, zapędzony w śŚleną uliczkę, 
zaczyna bełkotać i straszyć. 


Wspieramy |. 
i wspierać będziemy 

W Tezach na X Zjazd partii m.in. 
czytamy: „Warunki ekonomiczne, 
rodzaj i wielkość inwestycji oraz do- 
ataw środków produkcji będą 
uwzględniały najlepsze ich wykorzy- 
stanie (..) Rozwijana będzie sieć pla- 
cówek socjalnych i kulturalnych. 
Rozwój ten będzie tym azybszy im 
berdziej wsperty zostanie czynami 
społecznymi. 

Są aprawy, które kwitujemy z sa- 
tystakcją, ale są i też takie, które 
wywołują u nas gniew, niepokój 
i smucą. Jest wiele problemów do 
wporządkowania. Na przykład gniewa 
nas ślamazarność w rozbudowie fab- 
ryki ciągników, brak wielu częśc! de 
maszyn i zła ich jakość, smuci np. 
%o, że obecnie poszczególne GS mu- 
szą odprowadzać do budżetu parst- 
wa od 65—85 procent swoich zy- 
sków. W rezultacie to, 60 pozostaje 
na miejscu często nie wystarcza na 
odtworzenie majątku trwałego. Czyli 
kłóci się to z Tezami X Zjazdu. 


Planiści planują bez wyobraźni, 
źle liczą, myślą, że zarabiamy, a 


właśnie wszyscy tracimy. Sytuacja 
ta wywołuje wspomnienie 0 cyganie, 
który starał się odzwyczaić konia od 
jedzenia. Prawie mu się to udało, 
ale jaki był koniec wiadomo, czyli 
nie tądy droga. 

Cieszy nas, że w latach 1938::—86 
wybudowano 720 wodociągów. za0- 
patrujących 100 tys. gospodarstw 
rolnych w. wodę. Napawa otuchą 
i to, że te wodociągi, w większości 
zostały zbudowane przy ogromnym 
nakładzie czynów społecznych. | 

Raduje odczaiwalnia ponrawa zaeo- 
patrzenia sklepów wiejskich, ale. 
udział handlu wiejskiego „Samopo- 
mocy Chłonskiej” w obrotach arty- 
kułami konsumpcyjnymi jest zbyt 
niski w stosunku do potrzeb. Wynosi 
w ostatnich latach nie więcej jak 
26 nroc. wobec obcjmowania obsługą 
handlu 48 proc. ludności kraju. 

Ostatnimi czasy znacznie wzrosła 
raneca zawodu rolnika. ale jakie ma 
to odbicie w poszczególnych grunach 
naszego apoleczeństwa pozostaw.am 
do oceny czytelników. Myślę. że 
w dalszej pracy ideowo-wychowaw= 
czej należy poświęcić oednowiodnie 
miejsce temu problemowi. W dobrze 
pojętvm interesie ogólnym. w trosce 
o podnoszenie rangi zawodu rolnika, 
trzeba równocześnie odnowiadnio 
wysoko uplasować w hierarchii sno- 
łecznej nauczycieli wiejskich. leka- 
rzy oraz pracowników zatrudnie 
nych w zosbodarce żywnościowe]. 

Tezy na X Zjazd partii mówią: „W 
rolnictwie i gospodarce żywnościo- 
wej występuje jeszcze wiele braków 
i nie wykorzystanych rezerw. Prze- 
ważają jednak pozytywy, które są 
miernikiem skuteczności polityki 
rolnej parlii, wytyczonej i realizo- 
wancj wspólnie z ZSL”. 

Program więc jest zrozumiały, 
mobilizujący, a urzeczywistnicnie ie- 
go uzzlieżnione jest w znacznej mie- 
rze od zrozżumien.a Zzudańn przez 
wszystkich, którzy pośrednio i boz- 
pośrednio uczestniczą w rozwoju go- 
spodarski żywnościowe©j. 


- 


Gzy praca jest szczęściem dla człowieka” 


Rozmowa z prof. dr. hab. ZDZISŁAWEM GRZELAKIEM, członkiem KC PZPR, 
dyrektorem Instytutu Nauk Politycznych Uniwersyłetu Łódzkiego 


. — Dużo ostatnie mówi się o pracy 


z jej Jakości, wydajności, motywa- 


cjach itp. Czy moglibyśmy — xasta- 
nawiając się nad rolą pracy w życiu 
jednostki — oedpewiedzieć na pyta- 
nie: czy praca jest szczęściem, czy 
nieszczęściem dla człowieka, welne- 
ścią, czy jej utratą? 


. — Sądzę, że praca jest dla czło- 
wieka potrzebą, dobrem, bez którego 
trudno -byłoby żyć. Jest. dobrem 
w .dwojakim sensie: dzięki pracy my 
wszyscy egzystujemy, istniejemy o- 
raz przez pracę człowiek się samo- 
realizuje, rozwija. Myślę, że zarówno 
społeczeństwa, jak i jednostki bar- 
dzo to doceniają — i to zarówno lu- 
dzie wykonujący prostą pracę, jak 
1 intelektualiści. Znamy mnóstwo 
przykładów z literatury, z filmu, 
z życia, że bez pracy człowiek czuje 
się samotny, wyalienowany, niepot- 
rzebny. 

Od stwierdzenia, że praca jest po- 
trzebą wiedzie pomost do wyższego 
stanu, gdy praca wybrana, w której 
osiąga się sukcesy, jest formą szczę- 
ścia. I znowu można przytoczyć wie- 
le przykładów, z życia wziętych, na 
potwierdzenie tej tezy. Począwszy od 


drwala aż po twórcę nauki, kultury, 


techniki praca może być szczęściem 
i często nim jest. | 

— Jakie muszą być spełnione wa- 
runki, aby praca owym szczęściem 
się stała? 5 
.-— Jest wiele okoliczności, które 
mają na to wpływ. Nie hierarchi- 
zując, przede wszystkim chciałbym 
wymienić wewnętrzną potrzebę pra- 
cowania w ogóle, potrzebę działania, 
życia nie tylko dla siebie, ale i dla 
innych. 

Ważne też jest, . aby praca, którą 


się wykonuje, mogła być przez czło-. 
-. wieka wybrana, by czuł on potrzebę 
jej: wykonywania. Oczywiście, wyła- 
nia się tu kolejny probiem — czy. 


rzeczywiście jęsteśmy wolni w wy- 
borze pracy. Jeżeli: badalibyśmy jed- 
nostkowe przypadki, to natknęliby- 
śmy się na syluucje, gdy dana-praca 
wykonywana jest przez. przypadek 
bo rodzice namówili na 
a nie inną szkolę, bo nie dostałem 
pracy, 
w danej miejscowości zamieszkania 
nie było wyboru,-itp. Jestem jednak 
przękonany, iż w. skali społecznej 
ustrój socjalistyczny stwarza niepo- 
równywalnie większe możliwości 
wyboru pracy niż pawe: kapitalt- 
styczny. 

W efekcie możemy. spotkać . przy- 


—— 


taką, 
jaką chciałbym dostać, be. 


padki, gdy zadowolenie z pracy jest. 


funkcją wyboru, bo robię te, co 
chciałem robić. Ale też spotykamy 
przypadki zadowolenia z pracy, 
mimo iż nie została ona wybrana, 
lecz znałazła się niejako przypadko- 
wo, a jednak człowiek odkrywa jej 
walory i odnajduje się w niej. 


Praca z reguły odbywa się w ze-- 


społach. Stosunki w zespole, 'atmo- 


sfera panująca w nim, to "również | 


ważny element zadowolenia z pracy. 


A bywa z tym różnie — można być. 


pasjonatem swego zawodu, ale wa- 
runki w jakich się pracuje — za- 
wistni ludzie,. zła - „organizacja 


mogą psuć zadowolenie z tej pra-- 


cy. ' ANA 1 


I wreszcie jeszcze jeden: czynnik 
— tło ocena pracy. przez otoczenie. 


I zwierzchnika. Jesteśmy na ogół 
ogromnie wrażliwi "na to, aby : — 


„ 


U ZYCIE PARTII 


LJ 


. czy 


cy? 


oceniający naszą pracę — -doceniatik, 


nas. Docenianie to ma dwa oblicza 
— moralie i materialne, Obydwa są 
ważne i występują w Ścisłym związ- 
ku. Wyróżnianie moralne jest nie- 
stychanie ważne dla pracownika, 
a jakże często jest pomijane i lek- 
ceważone przez zwierzchników. 

— Był okres — po wojnie — gdy 
przodownictwe w pracy byłe ruchem 
eksponowanym,  pielęgnowanym i 
rezwijanym. To poszłe jakby w za- 
pomnienie. 

— To prawda. Pierwsze lata po 
wojnie rodziły zapotrzebowanie na 
wielki zryw, przodownictwo pracy 
— kraj był zniszczony i trzeba ge 
byłe szybko odbudować. Po prostu 
normalna praca nie wystarczała 1 
trzeba było dodatkowego, niekiedy 
heroicznego wysiłku. Dziś punkt 
ciężkości przesuwa się na dobrze 
zorganizowaną, rytmiczną i wydajną 
pracę. Oczywiście, nadal istnieje 
zdrowe współzawodnictwo pracy. A- 
le może nie umiemy go dobrze roz- 
grywać zarówno stymulatory 
ekonomiczne, jak i uznaniowe są 
niedoskonałe. W praktyce mamy np. 
taką sytuację, że w biurze projektów 
jest dwóch inżynierów konstrukto- 
rów. Jeden daje rocznie 3 projekty 
innowacyjne, a drugi — jeden lub 
żadnego. Ale obydwaj otrzymują 


— 


taką samą pensję. To rodzi tenden- 


cje do przeciętności. A więc z jednej 
strony mamy zły system wynagro- 
dzeń, a z drugiej — nie umieny, 
nie chcemy, wyzyskKiwać tczo 
drugiego „wynauerodzenia” 


a jest ogromnie ważne dia ka”dcyo 
pracownika. |. 

 — Opinie o Polakach, pracujących 
za granicą w ramach tzw. kontrak- 
tów, są pozytywne — uważani je- 
steśmy za dobrych fachowców i lu- 
dzi pracowitych. Czy można więc 
powiedzieć, że z kwalifikacjami jest 
u nas dobrze, 
— z motywacjami de dobrej pra- 


— Problem nie jest prosty. Syn- 
tetycznie rzecz ujmując, można po- 
wiedzieć tak: jeżeli stwierdzamy, iż 
w społecznej skali pracujemy źle, to 
są tego dwie główne przyczyny. 
Pierwsza organizujemy pracę 


-w niewłaściwy sposób. Krótko mó- 


wiąc, „wtłaczamy” pracownika w 
niedobre systemy motywacyjne i 
w związku z. tym on pracuje źle. 
Przykład. Inżynier Kowalski w biu- 
rze projektów pracuje mniej wydaj- 
nie niż jego kolega w NRD, bowiem 
system organizacyjny, w jakim fun- 


kcjonuje jest nieprawidłowy i złe są 


stymulatory pracy. Czy więc może- 
my mieć do niego pretensje? To jest 
sfera złej roboty, za którą sam pra- 
cownik nie odpowiada. Ale też jest 
druga sfera inżynier Kowalski 
pracuje żle z przyczyn subiektyw- 
nych. Chodzi tu o takie sprawy, jak 
samodyscyplina, poczucie odpowie- 
dzialności za wykonywaną pracę, 
uznawanie autorytetu zwierzchnika, 
nonszalancja itp. Jestem daleki od 
tego, aby powiedzieć, że są to nasze 
narodowe przywary. Natomiast uwa- 
żam, że obydwie warstwy zjawiska 


gorzej — .w kraju. 


— MOVai- . 
*-nego, które przecież nic nie kosztuje, 


musimy dostrzegać, bowiem połączo- 


ne ze. sobą, dają to, co znamy 
— złą pracę. 


— Wydaje mi się, że mało. jest łu- | 


dzi, którzy chcieliby śle pracewać, 
skore już w weżóci pracują. 


filozoficznym, 


sztandarach 


„jednak pamiętać. 


—- Przede wszystkim trzeba odpo- 


wiedzieć na pytanić,- co to znaczy 
dobrze pracować. Otóż dobre wyko- 
nywanie pracy związane jest z więk- 


szym niż Średni wysiłkiem umysło- 
wym .lub fizycznym, albo jednym 
i z drugim jednocześnie. Pracować 
dobrze jest na pewno trudniej niż 
byle jak. To oczywiste. Ale w każ- 
dym z nas tkwi schemat postępo- 
wania polegający na tym, aby uzy- 
skać dany efekt jak najmniejszym 
wysiłkiem. Jeżeli mamy świadomość, 
iż dobre pracowanie jest związane 
zę zwiększonym wysiłkiem, a przy 
tym chcemy osiągnąć pozytywne 
efekty, to ten trud podejmujemy. 
Ale jest to konsekwencją naszego 


"silmie motywowanaego. ZaanĘAŻOWU- 


nezo stosunku do pracy. 

— Słyszy się opinie, że żle pra- 
cujemy, nie szanujemy pracy, bo nie 
ma u nas bezrobocia. Z drugicj stro- 
ny, zaspokojenie prawa  każiiczo 
człowieka de pracy jest zasadą i 
osiągnięciczn naszego ustroju. 

— Jest to probiem złożony o cha- 
rakterze doktryna:.nym, politycznym, 
ekonomicznym itp. Ww 
państwach kapita istycznych istzue,e 


rynek pracy, który charzkłe.yzujc 
się nadwyzką siły nruseezej. Jest to 
czynnik wiinusza U wicuszą dts- 
cypiinę, wedauzyurw a jakese pracy. 
"Fakt, iż ster koacjka iudzi oczeKku- 
jących na . vacę sprawca, i? ten, kto 
ją wykonu e, nowi sobie. muszę jak 
najiepiej uracowuć, bo na moje 


miejsce jest wieiu chętnych. 


„. Jednym z podstawowych haseł, ja-. 


wypisał na swoich 
jest prawo każdego 
obywatela do pracy. Socjalizm to 
przyrzeczenie  zreaftzował. Trzeba 
iż osiągnięcie peł- 
brak nadwyżek 


kie socjaizin 


nego Zatrudnienia, 


siły roboczej wymagało ogromneko 
wysiłku, aby stworzyć wystarczającą 
stanowisk pracy. Ż druuiej 


liczbę 


Wychowanie przez pracę. 
woj. piotrkowskie. 


w Mroczkowie 


Na zdjęciu: 


strony, ten fakt rozlużnił nasze spo- 
łeczne spojrzenie na wydajność pra- 
cy.-I dlavego rozlegały się, i nadal 
rozicgają, głosy, iż nadwyżka siły 
roboczej, czyli bezrobocie korzystnie 
wpłynęłoby na wydajność pracy. 
Koncepcji wytworzenia u nas bez- 
robocia nikt poważnie nie traktu je, 


jako właściwego rozwiązania dla so- 
Natomiast. 


cjalistycznej gospodarki. 
pewne posunięcia, racjonalizujące 
zatrudnienie w ramach pcłnego za- 
trudnienia już w praktyce socjaii- 
stycznej, istnieją i u nas też się 
o nich mysli. Jeżeli bowiem reforma 
gospodarcza zostanie zrealizowana 
zgodnie z jej filozofią, jeżeli reguly 

gry w socjalistycznych pr zedsiębior- 
stwach będą zgodne z jej duchenn, 
to na.esy się iczyć ze znacznym ru- 
czem na rynku pracy. Zasady re- 
lormm"  Qomagsają 'się bowiem od 
przed-.y iorstw racjonaiizowania za- 


trutnerca, a przecież wiemy, iż na 
ożoł inamv jego przerostv. Reforma 
wyrzuci "se niejako na zewnatrz 
przedsiebiorstw. Oczywiście, wynik 
nie kwestia znaezienia rozwiezaw 
tesa prob.emu. Będą więc potrzebne 
procesy przekwalifikowań, przesu- 
niec siły roboczej między regionami 
Kruju itp. Nie obędzie się wtedy bez 


okrezowych, lokalnych nadwyżek si- 
ły roboczej na rynku pracy. Ale nie 
będzie w, wymiarowo ani strukinu- 
ralnie, podobne do tegó, co kat 
w krajach kapitalistycznych. Przy- 
pominum, że bezrobocie. w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitaiistycz- 
nych sięna 16-15 proc. czynnyca za 
wodowu. Czegoś takiego u nas nie 
może hyć, gdvż właściwości socja- 
lizmu, możiiwości planowego rozwo- 
ju gospodarki, inwestycji tworzą- 
cych nowe miejsca pracy, itp. wy- 
kluczają to. 


— Człowickowi — skok Satvslak- 
cji z wykonywanej pracy — pu!rzev- 
ne jest poczucie, że jest zą nią go- 
dziwie wynagradzany. Powszcchnie 


ik wiEŚ esi e OE ROK SJ 
w Zespole Szkół Zawcdowych 
ZE "|. Fot. P. Nowak 


+ pz zz 
"m Av" SWO z Z a db lo e m sy. 


h 
A 


uważa się, iż jeden dostaje godziwć 
wynagrodzenie za pracę. a drugi 
— pie. Co to znAczy — godziwe wy- 
nagrodzenie? 

— Trzeba przede wszystkim 
stwierdzić, iż owa godziwość piac 
w ujęciu iiościowym jest uza:.eżnio- 
na od poziomu rozwoju gospodarcze- 
go kraju, a co za tym idzie od do- 
chodu narodowego i jego podziału. 
W związku z tym w różnych pań- 
stwach godziwe wynagrodzenie np. 
za pracę tokarza jest różne, gdyż 

jego płaca jest funkcją osiągniętego 
rozwoju fospodarczegó. Co z tego 
wynika? Wynika z tego fakt. że je- 
żeli 2 osiągniętego dochodu narodo- 
wego można za jakąś pracę płacić 
100. a płaci się 50 iq jest to nie- 


godziwe: Czy jednak na pewno? Pa-- 


miętać bowiem trzeba, iż tylko część 
dochodu narodowego przeznaczona 
jest na konsumpcję. W której miesz- 
czą się płace. Jeżeli np. .trzeba 
znaczną cześć dochodu narodowego 
przeznaczyć na inwestycje, aby 
stworzyć nowe miejsca pracy dla lu- 
dzi wchodzących w wiek produkcy j- 
ny, to — siłą rzeczy — mniej można 
przeznaczyć na konsumpcję. 


jest względna. 

Oczywiście, przyczyny niegodziwe- 
£O, W społecznym odczuciu, wynag- 
rodzenią mogą być inne. Żeby je bli- 
żej rozszyfrować, musimy przypom- 
nieć zasadę, która obowiązuje . w 
kwestii płac, tzn. iż podział nastę- 
puje według ilości i jakości pracy, 
jaką pracownik wydatkował na pro- 
dukt czy dochód narodowy. Prawo 
te domaga sję więc zachowania pro- 


porcji płacowej w zależności od tego, 


jle kto wypracował. To jest — rzec 
można — pierwsze kryterium owej 
godziwości. 


U nas jednak najczęściej kwestio- 
nuje się nie tyle wysokość płac wy- 
nikającą z podziału dochodu naro- 
dowego, ale relacje między płacami. 
J tak np. lekarz chirurg mówi: moje 
wynagrodzenie jest niegodziwe, bo 
zarabiam tyle, ile człowiek kopiący 
rowy — państwo traktuje mnie nie- 
Fodziwie. I tutaj trzeba. przy pomnieć 
jeszcze jedną , zasadę. „socjalizmu, 


która źle interpretowana może wy- 


rządzić wiele szkody. To jest zasada 
eralitaryzmu socjalistycznego. . W 
praktyce, wyraża- się ona w spłasz- 
czaniu dochodowości z pracy. Ale to 
spłaszczanie nie może przekraczać 
pewnych poziomów, bowiem prymi- 
tywnie stosowana zasada egalitaryz- 
mu działa przeciwko pierwszej, wy- 
mienionej zasadzie, stępiając bodźce 
wydajności, jakości pracy itp. W 
Polsce, niestety, nieprawidłowo sto- 
sowana zasada egalitaryzmu odłoży- 
ła jakby „na później” zasadę podzia- 
łu według jakości i ilości pracy 
5 konsekwencji mamy zły system 
płac. 


— Czy stworzenie systemu właści- 
wych relacji płac jest sprawą bardzo 
trudną? SE 

— Jest sprawą skomplikowaną, 
bowiem racjonalizując te relacje 
i dążąc do godziwych płac, nie mo- 
żemy jednym zabierać po to, by do- 
dać innym. Możemy natomiast wię- 
cej dokładać np. chirurgowi niż ko- 
paczowi rowów. Ale do tego — oczy- 
wiście — potrzebne są środki, tzn. 
trzeba mieć pewien zapas w docho- 
dzie narodowym, by poprawić te re- 
lacje. Ich zresztą nie trzeba wymy- 
ślać, bowiem dawno zostały opraco- 
wane, można je jedynie korygować. 
Jeżeli np. za typową bierze się pracę 
tokarza i różnicuje się płace „w dół” 
do robotnika niewykwalifikowanego 
oraz „w górę” do owego chirurga, 
czy naukowca to — uwzględniając 
zasadę egalitaryzmu — trzeba się 
zastanowić, ile razy największa pła- 
ca może przekroczyć płacę tokarza. 
Tak więc stworzenie filozofii płac 
nie jest sprawą bardzo skompliko- 
waną. Trudność polega głównie na 
tym, iż trzeba mieć środki na wpro- 
wadzenie dobrego systemu hierar- 
chizowania pracy i płacy. 

— Na sprawy, o których mówimy, 
zwracał $ow. Profesor uwagę w 
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Tak . 
więc okazuje SIĘ, iż owa godziwość: 


swych wystąpieniach w dyskusji na 
XIX i XXV Plenum KC PZPR. Na 
Xx[X Plenum wyraził Towarzysz 
Profesor przekonanie, iż trzeba 
opracować konkretny program za- 
dań dla poszczególnych grup Spo- 
łecznych. W nowoczesnym  Społe- 
czeństwie. a takim przecież chcemy 
być, w społeczeństwie socjalistycz- 
nym podział pracy musi być celowo 
zorganizowany i stale ulepszany. Na 


XXV Plenum KC mówiąc, m.in. i 


o trudnościach w utrzymywaniu 


- właściwych relacji między wzrostem 
produkcji a wzrostem płac, zwrócił 
Towarzysz Profesor uwagę na ba- | 


rierę inercji i konserwatyzmu, jako 
zjawiska towarzyszące naszym ba- 
rierom rozwojowym. Pezwolę sobie 


zacytować dosłownie fragment wy- | 


powiedzi Towarzysza: „... konserwa- 
tyzm to nie tylko hołdowanie starym 
rozwiązaniom, starym tendencjom, 


"tendencjom de odbudowywania sta- 
rych struktur, zasad postępowania, | 
'to także — i. te cheę podkreślić 


—  tolerowanie stagnacji, przecho- 
dzenie obejętne obek zjcj roboty, 
godzenie się na nijakość. Te bardzo 
niebezpićezna bariera - rozwojowa, 


tym niebcezpieczniejsza, że nie umie- 


my z. nią jeszcze skutecznie wal- 
czyć”. Wydaje mi się, iż 6w kon- 
serwatyzm i hełdowanie starym roz- 
wiązaniom dotyczy nie tylko gespe- 
darki, lecz również systemu wyche- 
wawczego. Przecież masz system 
oeświatewy nie wychewuje do pracy, 
ani przez pracę. A, zważywszy, iż 
cele wychowawcze są pochodną pe- 


itp. państwa, można 
obawiać się powstawania tu niebez- 
piecznych barier rozwojowych. 

— Tu wyraźnie rysują się dwa 
problemy, tzn. przygotowanie do 
pracy z punktu widzenia kwalifika- 
cji zawodowych i kształtowanie wła- 
ściwych postaw do pracy. Jeżeli ma 
te dwa problemy spojrzymy oddziel- 
nie, to możemy powiedzieć, że 
kształcenie kwalifikacji jest u nas 
na niezłym poziomie. Mamy wpraw- 
dzie więle uwag do tego systemu 
— znalazły one wyraz na XXIV Ple- 
num KC. Natomiast dużo gorzej jest 
w tej drugiej sferze, która ma 


kształtować stosunek do pracy. Ale 


trzeba pamiętać, że działa tu nie tyl- 
ko szkoła czy uczelnia, lecz i rodzi- 
na. Pierwsze elementy stosunku do 
pracy dziecko wynosi z domu, ob- 
serwaijąc, jak rodzice pracują, co 
e pracy mówią, czego wymagają od 
siebie. W szkołach podstawowych 
i średnich nie ma wypracowanych 
kompleksowych działań, które ' by 
ten stosunek kształtowały, chociaż 
przy różnych okazjach sporadycznie 
to sie robi. Nie ma jednak jedno- 
litego systemu. I to jest słaby punkt 
systemu ' oświatowego. Podobnie 
zresztą sprawa przedstawia się na 
wyższych uczelniach. Być może, że 
tendencja do przeciętności, jaką ob- 
serwujemy w zakładach pracy, © 
czym mówiliśmy. przenosi się na 
oświatę i szkolnictwo wyższe. A że 
jest to niedobra tendencja, to 
zważywszy konieczność przyspiesze- 
nia rozwoju w wielu dziedzinach ży- 
cia — nie trzeba udowadniać. 

— W projekcie „Programu PZPR” 
nie ma wyedrębnioncgo rozdziału 
poświęconego pracy... 

— Natomiast cały projekt „Pro- 
gramu” jest przepojony troską 6 to, 


aby lepiej pracować. Jest ona wi-- 


' trzeb społecznych, politycznych, eko- BT 
'nemicznych 


doczna zarówno wtedy, gdy poka-' 


zuje się niekorzystną sytuację wy- 
nikającą z niskiej wydajności, jak 


wtedy gdy mówi się o tym, ile zu-- 


żywamy pracy i surowców na jed- 
nostkę produkcyjną. Przy tym pro- 
jekt „Programu” postuluje koniecz- 
ność konkretnych rozwiązań. Sądzę, 
że nie można marzyć o zrealizowa- 
niu „Programu” -. bez zasadniczego 
postępu w stosunku do problemów 
związanych z pracą i jej efektyw- 
nością. 
— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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ZY polskie społeczeństwo jest 
socjalistyczne? - Dlaczego 
choć od czierdziestu. lat budu- 
| jemy socjalizm — nadal ustępujemy 
pod wieloma wzęlędami roźżwinię- 
jtym krajom kapitalistycznym? Dia- 
czego skoro : mamy socjalizm 
8 nawiedzają .nas „kryzysy?” Czy 
komunizm jest realnym celem, Czy 


fteż tylko _ nieosiągalnym _ ideałem, 


; uzasadniającym konieczność wyrze- 
gczeń i wysiłku.produkcyjnego? Wy- 
Sdarzenia ostatnich lat wydobyły te, 
gi cfęę podobne pytania na powierz- 
jch świadomości apołecznej. Kwe- 
te są przedmiotem badań jednej 
; części . składowych marksizmu 
1— teorii naukowego socjalizmu i ko- 
u. Trzeba jednak zdawać s0o- 
zbie aprawę z trudności: pe pierwsze, 
marksiści udzielają różnych ed- 
Spowiedzi na "przytoczone pożywej 
pytania (co wynika wprost ze zło- 
żoności życia społecznego, którego 
sprzeczności odbijają się w teoriach 
D nim %raktujących), pe drugie zaś, 
oria naukowego socjalizmu jest 
majmniej chyba. spopularyzowaną 
dziedziną maricsizmu—leninizmu. 
Książek poświęconych tej proble- 
matyce ukazuje się dużo, jednak 
D ażają wśród nich pozycje. Śi- 
le naukowe, rozważające wyodręb-. 
nione problemy od strony socjoło- 
i ej, politologicznej,: ekonomicz- 
nej czy etycznej. 
> tym większym - zadowoleniem 
saba powitać ukazanie się nowej 
KS rsiążki prof. J. Ładosza pt. „SOCJA- 
LIŻM I KOMUNIZM”, w której 
. sposób przystępny, lecz bez 
uproszczeń, anahzuje on naszą zy- 
tuację, posługując się, podstawowymi 
pojęciami socjalizmu naukowego. 
Mogłaby ona służyć jako podręcznik 
dzięki przejrzystemu 
propozycjom dodatkowej lektury 
fragmentów z dzieł klasyków — 
gdyby nie bardzo niski nakład. 
Książka składa się z sześciu roz- 
działów. Pierwszy poświęcony jest 
ukazaniu swoistości treści i metody 
naukowego socjalizmu na tle socja- 
jlizmu utopijnego i niemarksistow- 
skich teorii socjalistycznych. Ukazu- 
je zatem „korzenie” historyczne ta- 


LP „ 


(rich zjawisk ideologicznych i poli- 
if ycznych współczesności jak: socjal- 


lemokratyzm, zachodnie ruchy le- 
Ęwackie, socjalizmy „narodowe” (in- 
glyjski, arabski, afrykański) wypro- 
wadzając ich rodowód z dziewiętna- 
5towiecznych socjalizmów  drobno- 
mieszczańskich i  burżuazyjnych. 
£ Rozdział drugi omawia podstawową 
8 przeczność kapitalizmu pomiędzy 
społecznym charakterem produkcji a 
iprywatnym — zawłaszczania i za- 
rządzania, będącą motorem rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej, a jedno- 
cześnie rodzącą konieczność i moż- 
liwość walki o socjalizm. Rozlział 
ten poruszą ważkie polityczne kwes- 
tie konieczności prowadzenia taj 
walki w kilku etapach: w okresie 
przejściowym, w socjalizmie, w 
komunizmie właściwym. Roz- 
dział trzeci poświęcony jest okre- 
sowi przejściowemu pomiędzy ka- 
pitallzmem a  oocjalizmem. (Na 
tym etapie rozwoju znajduje zie 
— zdaniem autora — społeczeństwo 
polskie). Okres ten trwa od obalenia 
politycznej władzy kapitalistów i 
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ustanowienia państwa klasy robot - 


-niczej (dzięki dyktaturze proletaria-. 


tu), aż do momentu całkowitego 


bec ekonomiki, e zasadniczej . zmia- 
nie charakteru Xlias apołecznych, - 
a także © wewnętrznych fazach roz- 
woju społeczeństwa w tym okresie. 
Rezdział czwarty opisuje socjalizm 
— ustrój charakteryzujący się c<ał- 
kowitysm | eniem środków 
produkcji i wymiany oraz brakiem 
=" związanych z jakąkolwiek for- 
ij prywatnej, rządzący. 
sią już w dużej mierze zasadą „każ- 
demu według pracy”: Szczególnym : 
przypadkiem socjalizmu może być 
ustrój © dwu klasach nieantagoni- 
stycznych (jak np. w ZSRR: robot- 
nicy ł kołchoźnicy), gdzie druga kla- 
sa grupuje ladzi będących pracow- 
nikami najemnymi, ale równocześnie 
współwłaścicielami  przedsię- 
biorstw. 
Autor trafnie zauważa, że petry- 
fikowanie „dwuklasowego” aocjaliz- 


socjalistyczne) do pojawiania się 
różnorodnych „modeli” socjalizmu, 
podnoszących lokalne, często nieroz- 


. wiązane, sprzeczności do rengi po- 


wszechnie ważnych prawidłowości 
rozwoju s0c jalizmu. 


NTERESUJĄCE są też problemy 
podziału w socjalizmie (jak zmnie- 
 wzyć wielkość 2 pracy — 
cexy brać pod uwagę jej złożoność, 
czy też tyko miara ości. a także 
e roń i zadaniach państw” v' wa- 
rumkach socjalizmu. Rozdział piąty 
przypomina klasyczne i współczesne 
charakterystyki komunizmu, określa 
specyfikę tej fazy rozwoju aspołe- 
czeństwa socjalistycznego jako opie- 
rającej się nie na dziedzictwie ka- 
pitalizmu, lecz na siłach wytwór- 
h i ludziach, stworzonych 

w ramach nowej fommacji. Autor 
przedstawia tam swoje propozycje 
rozumienia sensu uwag klasyków 
e „zaniku” podziału pracy w komu- 
nizmie (chodzi © zanik jego żywio- 
łowego i ujarzmiającego charakteru) 


"1 sensie zasady „każdemu według 


potrzeb”. Znajdziemy tam też roz- 
ważania o zaniku pieniądza i pań- 
stwa w tej epoce (jaka będzie forma 
przyszłej niepolitycznej or- 
ganizacji społeczeństwa, jaką formę 
powinna przybrać samorządność, by 
jej podstawową przesłanką była 
świadomość problemów global- 
nych?). Rozdział szósty ma charakter 
rekapitulacji, formułuje też pewne 
wnioski praktyczne i metodologicz- 
ne. 

Książka prof. Ładosza jest dysku- 
syjna — niektóre jej tezy mogą bu- 
dzić sprzeciw, jednak jej przeczyta= 
nie pozwoli zapoznać się z jednym 
z głównych stanowisk w dyskusji 
wokół zagadnień naukowego socja- 
Hzmu i komunizmu, toczącej się od 
dawna wśród marksistów, a szczegól- 
nie żywej u nas w latach 
1981—1983. 
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Jak wychowywać? 


Wychoewywanie pokoień! Problem 
niczwykie istotny, złożony, wymaga- 
jący dogłębnych analiz i wieloptasz- 
czyznowych rozwiązań. W związku 
z tyn, że winien om obchodzić 
wszystkich . dorosłych, zwłaszcza 
członków parti, pozwalam Sobie, 
w formie listu do „Życia Partii", 
wyrazić opinię, ustosunkowując Się 
tasie de interesującego cyklu „Po- 
kolenia wychowują pokolenia.” In- 
spiruje mnie rówmeż do tego moje 
doświadczenie życiowe, ściśle zwię- 
zane z wykonywaniem zawoda na- 
uczikcielskiego. 

Wydaje mi się, że historia Polski 
daje wychowawcom liczne przykłady 
pozytywne, godne naśladowania. 
Rzecz w tym, by nie były to przy- 
kłady fałszywie  zmitologizowane, 
lecz oddające godne, moralnie czyste 
* patriotyczne cechy osobowe Pola- 
ka. Skore mówimy © historii, to nie 
wolo zapominać o jej znajomości. 
Mówiono e tym na XXIV Plenum 
KC PZPR, zwracając uwagę ma od- 
powiednią jej interpretację przez 
wychowawców i rodziców, w aspek- 
eie tradycyjnym i współcześnie wy- 
jaśniającym. Chodzi bowiem o te 
— jak Stwierdza B. Krzymińske 
w ostatnim artykule z tego cyklu 
— że wychowuje nie tylko szkoła. 

Jake pokolenie wychowujące, mu- 
simy stale zdawać sobie sprawę 
z wartości wzajemnege poszanowa- 
nia. Z tego, że szanowamie siebie 
4 wychowywanych, pozwala właści- 
wie kształtować młodzież — następ- 
we pokolenia, Dużo na ten temat już 
powiedziane lecz spostrzeżenie prof. 
J. Legowiczae, przedstawione w pe- 


wyższym cyklu, bardzo wiernie od- 
daje jego sens: Świat współczesny, 
tworzony przez człowieXa, kształtuje 
się na jego podobieństwo i jego mia- 
rę it równocześnie zwraca sobą czło- 
wiekowt to, co odeń otrzymał". 


Wychowanie młodego pokolenia? 
Myślę, że można ten problem także 
nieco inaczej slormułować, gdyż 
obecnie powinniśmy mówić raczej 
e wychowywaniu w ogóle. Również 
społeczeństwu naszemu w całości 
brakuje elementarnych zasad tego, 
ce się nazywa dobrym wychowa- 
niem, a zatem i zachowanie na 
co dzień pozostawia wiele do życze- 
nia. Dla zobrazowania w pełni tegoż: 
zagadnienia, oraz dla zaakceptowa- 
nia jego ważności, pozwolę sobie 
przytoczyć jeszcze jedną wypowiedź 
prof. J. Legowicza, który stwierdził, 
ze: „Jakże wspaniałą istotą jest czło- 
wiek, gdy jest człowiekiem"! 


W zakończeniu chcę powiedzieć, że 
z dużym zainteresowaniem i uwagą 
śledzę cykl „Pokolenia wychowują 
pokolenia”. Trwająca w jego ramach 
dyskusja służy — jak mi się wydaje 
— zarówno doskonaleniu współcze- 
snej polityki wychowawczej, jak 


i doskonaleniu modelu wychowaw-. 


czege następnych pokoleń. By tem 


cykli nie wygast, tak jak wiele do- 


tychczasowych cennych inicjatyw i 
nie poszedł w zapomnienie, propo- 
nuję by w całości znalazł swoje 
zmaterializewanie w postaci drukw 
zwartego — wydanego przez KiW 
lub Związek Nauczycielstwa Poł- 


skiega. | 
TOMASZ NOWACKI 


Być, albo tylko trwać 


Uczestniczyłem w  kenferench 
szkoieniowej ma temat  projektw 
„Programu KPZR”, e następnie ob- 
sługiwałem „zebrania w wiejskich 
POP. Kończące konferencję dysku- 
sja, choć słuszna, miała sklonriości 
„uciekania” od sprawy zasadniczej, 
jak ten temat uatrakcyjnić, jak zre- 
alizować na najniższym szczeblu? 
Dyskutanci zaledwie musnęli ze- 
gudnienie dydaktyzmu, i jak zwykle, 
każdy na te same zagadnienie pa” 
trzył inaczej. Ktoś zżymał się, że np. 
w „Programie” break danych tabe- 
larycznych e gospodarce narodowej, 
ktoś inny, że problemów poruszane 
zbyt wiele i zaproponował dyskusję, 
w zespołach specjalistycznych, np. 
nauczycieli 6 oświacie, rolników 
w swoich środowiskach itd. Nie- 
którzy twierdzę, że „Program” jest 
zbytnie optymistyczny, że jest małe 
prawdopodobieństwe realizacji. 
. Np. sympatyczny działacz-praktyk 
pragnął mówić e swoich kłopotach 
przy budowie lokalnego wodociągu 
i stumetrowego odcinka drogi osied- 
lowej. A więc pozorny niuans, zde- 
rzający wielkś temat, rację stanu 
Rzeczypospolitej z kawałkiem kiep- 
skiej drogi it kilku stronami dokuw- 
mentacji technicznej wa wodociąg, 
© ćwierćkilometrowej długości. 
Ów działacz pracował społecznie ki- 
liofem, przebywał wiele kilometrów 
po urzędach, nawoływał do czynu. 
Dlaczego z tym „swożm”, małym 
problemem wyszedł na forum? Wy- 
daje się, że z tym tematem nie pier- 
wszy raz występuje publicznie. Za- 
łożywszy, że te zagadnienie przed- 
stawił na zebraniu Spółdzielni Mie- 
czarskiej, te popełnił niełakt. Na 
tym zcbrantu winno się mówić o ce- 
ach mleka, jego higienie, transpor- 
ete. 
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Towarzysz-działacz zagubił się w 
oqszczu wąziutkich problemów. Cel 
de którego dąży je słuszny, gdyż 
dobra woda i jej dostatek podniesie 
jakość i zdrowotność mieka. Ulez- 
szona droga usprawni 
Z realizacją celów ogólnych jest 
znacznie gorzej. Tw już skupiają się 
problemy z różnych dziedzin jak: 
inicjatywa, lub jej brak, czyn spo- 
łeczny inwestycja, dokumentacja, 
decyzja, uchwała, planowanie, pod- 


wykonawca, gospodarność, oszczęd- 


ność, terminowość realizacji inwe 
stycji itd. Zatem skale mikro i mak- 
re są prawie tożsame. Rozwiązanie 
problemu działacza — banalnie pro- 
ste: kilka godzin spychacza i kopar- 
Jeż, kilkanaście samochodów żwiru, 
kólkanaście godzin pracy inżyniera, 
planisty ś czym społeczny mieszkań- 
ców zainteresowanego osiedla. 

A jednak? Odpowiedź na to py- 
tanie, głównie zaś tworzenie mecha- 
nizmów autentycznych, sprzyjają- 
cych realizacji zadań, od kawałka 
wspomnianej drogi po budowę elek- 
trowmś atomowej, to cel zasadniczy 
dyskusji przedzjazdowej. 

Na jednym lub dwóch spotkaniach 
nie sposób prześledzić cały „Pre- 
gram”. Wiejska POP będzie się im- 
teresować rozdziałem IV. Trzeba 
przeanalizować protokół z zebrań 
przedwyborczych i wnioski w «m 
zawarte. Nam na 14 wysuniętych 
wniosków uwdałe się zrealizować je- 
den, drugi jest w tokw realizacji. 
Spróbujmy ustalić z kimś kompeten- 
tRym chronologię rcalizacji wnio- 
sków. Uważamy, że mimo wszysń- 
ko, coś w tym roku na tej drodze 
się zrobi. Same nie Przyjdzie, trze- 
ba się zaciąć, 

KAZIMIERZ FILIPEK 
Kobielnik, woj. m. krakowskie 


transport. 


„Na łamach prasy; partyjnej 


GŁOS SZCZECIŃSKI 


„Głos Szczeciuski” w Cyklu „Pe- 
wroty do parti” pubiikuję Cieka- 
wy artykul Ewy fiawskicj pt. „Po 
wtórka z kandydowania”. Utę [ra- 
gmenty artykulu. 

„Św.adom Sytuacji społecz po- 
litycznej w. vaszvn kraju Oraz 
Zgodne Y. moją dziwiejszą OoLcią 
okresu ostatnich lat zwracam Się 
z prosbą e pcrzowe.c przyjęcie nuie 
w puczet człunkuw PZŁ”Ł, Łowodem 
wstąpienia z  parui, 10 grudnia 
1981 r. był panujący w tamlym GKkre- 
ałe bezwład oryurizacji ucze.nuianej 
do xtorej nauleżałesn,.., Przyjęta aktu- 
alnie Hnia działalności PZPR zgodna 
jest ogólnie z mcin wiyeniem pro- 
błematvki społeczno-politycznej na- 
szCgo Kraju, co pozwa:a iul na 7zło- 


„Walrsitimęo. — 


seuretarza organizacyjnego 


WaCKiCEC, 
Komitetu Zakludow cgo PZI”R w 
Sloczu: SZC/ŁCU:SA1CJ ua, Adolfa 


Powrot do palu — 
mowi Czesław Głowacki — nie OZna- 
Cza przzwrocenia praw al zadsowa- 
nia cCiuelosei siażu, Mazdy kKlo od- 
szedł vr włusiiej wol jest irastowany 
la<, jJuk NOWO WSADU JĄCY sie z w.ęk- 
szą dosą TYOrCIW: w.elu  Sposrod 
dawnych  towutrz: sry, tych, K«torzy 
daii się ponieść enocjo:n żaluje gwe- 
go kroku... Tych, Ktorzy Uuslinig Za- 
big ią © bOcOWIE przyjęcie dO par- 


Powtórka z kandydowania 


żen:e Ucrklaracii postępowania modne- 
go ze slulutow :ni ZzduldaIu PŁER"'. 
Powy/szy Cytat pochodzi z doku- 
metiouw snajdującycu sę w KRoniile- 
cie Miejsziiui PZPR w Szczecinie, są 
tu wniosuj Csob ubiegających się © 
ponowne przyjęcie do PZPR, tych, 
ktorzy na poczytku lat os.etndziesią- 
tych oddali legitymację partyjne. 
Wnioski te nie Są zb.t ubszernie 
uimolywowuinie ale stancwią Owe 7r8- 
ledwie wstęp do rozmuw z cyłonkasnu 
orga:Nzacji partyjnej, wstęp do szcze- 
łowego wyjaśniania i uzasadniania 
ziniennego postępcwania, Starania © 
powrót de PZER można rozpocząć 
najwcześniej po wwływie 3-lotniej ks- 
rencji. Długo więc trzeba czekać 
4 dużo jest czasu na przemyśletuą, 
na powzięcie d<cjrzałego postanowie- 
ia. Członkowie partii, którzy pod- 
czas trudnej próby w latach 1930—%8%%2, 
przeżyli gorycz zarzutów i nie umięli 
mę pod  naporein nieprawdziwych 
oskarżeń, z wielką ostrożnością Cd- 
noszą się do tych, którzy załamał 
się. Ich deklaracje powrotu trakto- 
wane są więc z nieufnością, Nielicz- 
m mogą tvlkc liczyć na wyroru- 
miałośc, dla zaprezentowanej przed 
łaty chybotliwości. W ubiegiym ro<xw 
w woj. szczecińskira powtórnie prczy- 
jJęto do PZPR 62 oscbhby. W roku bie- 
żącyma Y. Zabiegającyra 6 powrót by- 
łe wielokrotnie więcej. 

O praktykę stosowaną w takich 
przypadkach pytara Czesława (;lo- 


GŁOS 
Działać 
konsekwentnie 


„Partyjno rozmowy pora salą = 
brań” — tak tytuluje „UGtos Wybrze- 
ta” cykli artykułów 
wnioskomm z rozmów. W publikacja 
„Działał konsekwentnie” czytamy. 

== Dzisiaj ludzie nie boją się mó- 
wić ctwarcie o tyna co ich bołi, nuc- 
tuje, ce przeszkadza im w pracv — 
oświadczylł członkowie zespołow prae- 
prowadzających indywiduaine roz!no- 
wy z członkanń zakładowej orgam- 
zacjłt partyjnej w Stoczni Gdańskiej 
ima. Lenina. — Częstę nawet ci, ec 
zwykie muilczeli na zebraniach teraz 
mieli bardzo dużo do powiedzenia. 
Przewidywalńśmy, że na jedną r[rez- 
mowę wystarczy ek. 3% minut, a 
tymczasem przeciągały się one de 
godziny i dłutej. 

Przede wszysbkim — jak twierdzi 
Ryszard Nowak, śŚl'isarz renonicwy 
1 I sekretarz POP na Wydmale P-1l — 
członkowie partii chcą mieć pewność, 
że ich uwagi i opinie zostaną pe- 
traktowane poważnie jak na te ra- 
sługują, przekazane instancjom wyż- 
szym 1 uwzględnicne przy opricowv- 
waniu ostatecznej wersji programu 
parti. Wierzą, że X Zjazd wypracu- 
je program realny, uwzziędnizjący 
ńły 1 środki, jakimś dysponujeany 
dRa jego reaHzacji. 

zarówno Ryszard Nowak jak | Ruge- 
miusz Mokrzycki, z-ca kier. działu ać- 
ministracyjno-gospodarczegoe Jaan Gin- 
towt-Dziewałtowaki,. stolarz z Wydzie- 
łu C-6, I sekretarz POP, podkreślają 
wagę, jaką uczestnicy rozmów przy- 
kładańń do oceny aktualnej sytliacji 
społeczno -gospodarczej, perspektyw 
poprawy warumków bytowych |lud- 
ności. Członkowie partą4 me różmi 
się w tvm względzie od swolch bez- 
partyjnycja kolegów. Ich także de- 


poświęconyce 


tti czeza nielatiwa przeprawa. KkC[zy- 
Żowy OŁiIEŃ p.tań, auniiza zdarzeń 
i zachowań, Jest to coś w rodzaju 
wiwisezcji, bezzcmovro:nisowych d3- 
ciekańn, Zajmue sę tyn uajpiecw 
egzeKutrwa (OUP, polem  rebranie 


UŁ i Kosejao egzenut;wa KZ 1 Za- 


kudowa Konusja koulroli Partyj- 
nej... 
kozpztana husteria, dcezmaforinacje, 


grożby, tworzenie alinosiecy wWIUZOSCA 
wobec puriu, robiły swoje, Słabsk 
ulegali psycinicznej presji i cddawali 
legityiuacje partyjne. [etiaz je»li KtLUŚ 
Znow cCiice nuu.ezCc do pai.i., bada 
się drobiazgowo jak i kiedy odwvedł 
z PZPR. Z odimową powiutnego przy- 
jecia spotuał se np. dawny lowa- 
rzysz, kiory nie mogl nie zdawac so- 
bia Sprawy z tegc co robi. lidv Od- 
dawał lesityrmację PZPR pełnił funk- 


"cję kierowniczą w średnia nadzutrzie 


1 dosx«onaie wiedział, że ma wpływ 
na powictzony inu zespoł. Jego puźy- 
kład istotnie podziałał rarażiiwie na 
Erupę. Inue byłe podujscie do mie- 
deqc człowieka, klor" po roczuym 
stażu w PZPR raciiwiał ssę w swoich 
przekonaniach, ale zanim złożył legi- 
tymację partyjną pytał bardziej do- 
świadczonych ce robic... Skołowany 
młody człowiek jest z gruntu wzci- 
wy, sokorny, pracow:iv. Zdob”ł za- 
ufane członków partii 1 jest teraz 
kaundydaleen na członka PZPR. 


Spośród kilwunastu osób, które rło- 
żyły ucklaracje, starają się u ponow- 
ne wstąpienie do DPZ'R w Sion 
Szczecinskiej a oddałv lezity.nacje 


na pcczątku lat osieiuidzie:iątvych, Go 
tej pory przyjęto tylko trzech, 


nerwuje chaos cencwy, bogacenie się 
spexulantow | rożnego rodzaju Kkom- 
biuatorow kosztein ludzi pracy. Nał- 
gorsze są przy tym tzw, ctciie pod- 
wyżkit, «ktorymi przedsiebiorstwa pra- 
gią pokryc niegospodarnośsc, brak 
umiejętncsci przystosuwania się do 
wywiogow reformy.. 

Oczywiście wicie mówi się w trak- 
cie rozmow na teinat partiń — o tym 
jaxa jest, jaxa być powinna. Wszyscy 
chcą, aby była iImocna, wiarygodna 
w dtk«laracjach, skuieczia w dzla- 
łaniu. Zeby wstępowali do niej te 
zwłaszcza obejniowali funsc,e kie- 
rownicze) ludzie najbardziej wac- 
tościcwi, zaangażowani ideowo, czysct 
moralnie. Nie ma w parti miejsca — 
mówiono dla lud>?t skomproniiowa- 
nych w . przeszłości, dwułlcowych, 
traktujących swoją przynależność ja- 
ko ułatwienie na drodze życicwej 
kariery. 

Wiesław Frydrychowicz, kompieta-. 
tor z wydziału K-2, członek egzeku- 
tywy IZ. przytacza wypowiedzi po- 
stułujące poprawę stviu pracy par- 
tyjnej. Za dużo w niej zrywow, 
akcyjności, podkreślali towarzysze, za 
małc konseswencji w. rozliczaniu 
realizacji podjętych wcześniej uchwał. 
A rozliczać się z nich powinien nie 
tylice aktyw, ale także cyłonkowie 
partti zajmujący odpowiedzialne funx- 
cje w administracji panstwowej, w 
gospodarce. oświacie itd, Dotyczy t© 
także przestrzezania ustaw  sejno- 
wych, np. w Sprawie zwalczanią alko- 
hollzmu czy pasożytnictwa spoleczne- 
go. Mamy wicie dobrych aktów 
prawnych — chodzi tylko © to, aby 
były właściwie egzekwowane... 

W ..Hydrosterze." podobnie jak w 
Stoczni Gdańskiej bardzo mocno ak- 
centowano potrzebę zwiekszenia ran- 
gi ogniw partyinego działania, zwieęk- 
swwenia ich wpływu na decvzje ka- 
drowe, ekonomiczne, na poprawe 6G- 
ganizachh 1 zarządzania... kL'odnoszane 
również potrzebę bardziej tutznzyw- 
nej] pracy na rzecy wzrommu szerezńw 
partyjnych. głównie przer rekonen- 
dacje z orzaniracji młcdziezowej”. 


—— m — ——— 


kronika_ 
"partyjna 


17—30 marca 1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


18.11. — occiuło Syluucję gOSpO- 
darczą. wyksname zadan Naurodowekbo 
Planu Spełtczno-Gospodurczeso na lata 
1983—1935 oriuz wnioski do realizacji Cen- 
walnego Plunu Koczncego na rok bieży- 
Y, , ; 

— zapoziuało się z informacją © kształ- 
owaniu sq Warunków pracy i syluacji 
społecznej w zarładach pracy; 

— rozputreyło infornicję © realizacji 
wnioskow i postulatow zgłoszonych w 
trakcie kampani wyborczej do Sejmu 


w 1580 r. 
25 I — Biure Polityczne: 

«dlle — rozpatrzyło zespoł Cczyn- 
nikuw kształtujących warunki życia lud- 
ności, poswięczując szczególną uwasyę anu- 
Bzie dochodów 1 spożycia w latach 
1311985, z intencją ich poprawy w 5-1e- 
ełu 1986 — 1590; 

— zapoziu.ło się z oceną zdrowotności 
społeczeństwa i  kierunkaml rozwoju 
ochrony zdrowia, a także z proęrarnem 
sintieyrowanej opieki społeczne) w la- 
tach 1986—19%; 

— omówiło kierunki przeciwdziałania 
patelozii społecznej oraz problemy prze- 


— Biuro Polityczne: 


rzegania norm moralnych w  stosun- 


kach międzyludzkich; 
— rezpatrzyłe sytuację polityczno-spo- 
dłeczną 1 gospodarczą w wojewixizitwach: 
bielskim i torunskim oraz oceniło pracę 
dalałających ma ich ierenie erganizacji 
party jnych. . 
NARADY I SPOTKANIA 

ł z , , . 
17 M Sekretarz KC Waldemar 

akldo Świrgoń wziął udalał w 
spotkaniu czołowego aktywu Związku 
Artystów Scen Polskich. Omówiono pro- 
biemy polskiego teatru 1 działalność 
LASP. * 
18 NI — F eckretare KC przewod- 

«blo niczący Rady Państwa Woj- 
eżech Jaruzelski przyjął przebywającego 
w Polsce z oficjalną wizytą przyjaźni 
ezłonia BRP KC KPZR, ministra Spraw 
Zayranicznych ZSRR Kdyardą Szeward- 

„ Uczestniczyli w nim: zastępca 

eałonka BP KC PZPR minister Spraw 
zagranicznych Marłan Orzechowski, am- 
basador PRL Włedztmierz Nator( i am- 
basador ZSRR Władimir Brewikow. 
19 II — Komisja Prawa | Pra- 

watałąła: worządności KC reoezpatrzy- 
ła informację 6 działalności ławników 
ludowych w bieżącej kadencji (1983—1986) 
ecaz dotychczasowe reaultaty wykonywa- 


nia ustawy o szczególnej odpowiedzia]- 
ności karnej. Obrady prowadził sekretarz 


KC Józef Baryła. 
20.11 — I sekretarz KC, prze- 
age wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski przyjał przebywają- 
cych w Warszawie z okazji posiedzenia 
Komitetu Ministrów Spraw Zaeranicz- 
nych Państw-Stron Układu Warszawskie- 
go, ministrów Spraw Zagranicznych Buł- 
gartj, Czechosłowacji, NRD, Polski, Ru- 
maunii, Węsier i ZSRR. 

— Komisja Rolna KC omówiła działa!- 
ność ogniw samorządowych i jednostek 
gospodarczych kółek rolniczych. Rozrpat- 
rzone równicż projekt materiału Gotv- 
ezącego realizacji uchwał XI Plenun KC 
PZPR | NK ZSL oraz aktusliną sytuucję 
w produkcit rolnej. Obrady prowadził 
sekretarz KC Zbigniew Michałek. 


— Obradował Zespół Partyjnvch Ffli- 
mowców z udziałem sekretarza KC Wałt- 
śemara Świrzonia i kicrownika Wydziału 
Kultury KC Witolda Nawrockiego. Oce- 
niono pracę zespołow filmowych w okre- 
słe ostatnich dwóci lat. 


— Odbyła sie krajowa narada I sek- 
retarzy komitetów uczelniunych z -udzia- 
sekretarzy KW zajmujących się pra- 
cą partyjną w szkolnictwie wyższym nt. 
zad3ń wynikajacych z uchwsłvw XNNIV 
Pirnum KC i IN Kongresu Nauki Pol- 
skiej. Narsde prowadził członek BP, se- 
kretarz KC Tadeusz PoręDski. 
— Członek RP. <Sekre:trz 


21.II. KC Marian Wożniak wziył 
udział w zorzanizowunym przez ANS 
konwersatorium Z zakresu edukacji eko- 
ROomicznej społcczeństwa. 


— Zastępca członka EP, sekretarz KC 
łan Główczyk spotkał się z kierowni- 
czym aktywein partvjno-służbowym 
Głównego Urzędu Kontroli Publikacji 
I Widowisk. Jan Główczyk przedstawił 
aktuziną sytuację społeczno-polityczną 1 
wynika'ace z niej zadania dla prasy, ra- 


£la | telewizji. 

22.118 — Członek BP, sckretarz 
ae KC Marian Woźniak spot- 

kał się z uczestnikami seninarium dla 

aktywu kierowniczego dużych przedsię- 

Morstw. M. Wożniak przedstawił węzło- 

we problemv rozwoju kraju w kontck- 
e przygotowań da X Zjazdu PZPR. 

— Zastepca członka BP, sekretarz KC 

Jan Główczyk wziął udział w naradzie 


aktiywu partyjnego I kadry kierowniczej 
w Komitecie ds. Radia i Telewizji. Otno- 
wiono zadania w kampanii przed X £już- 
dem Uczestriczył w Spotkaniu kierow- 
nik Wydziału Propagaudy KC Bogdan 


Jachacz. 

24 UI — ' Komisja Kultury KC 
tUto omowiła stan i perzprikty= 

wy wzornictwa przemysłowego. Prze- 

wodniczył obradom członck [PP _ tlicro- 


nim Kubiak, obceny był sckictarz KC 

Waldemar Swirgon. 

26 ui — I sekretarz KC Woj- 
dUabe ciech Jaruzelski UCZOSUNi- 

czył w indywidualnych rozinowach 


llucie „warszawa w 
Drobncj W-4%8 Oraz 


partyjnych w 
wydziale Walcowni 
Odiewni Ww-iJ. : 
— Odbyło się posiedzenie Prezydium 
Cenhtrainej Komisji Kontroli Partyjnej. 
Omuwiono project sprawozdania z dzia- 
łalnosci CKKP po IX Zjezdzie PZPR. 
Omowiono też zadania KKP, wynika- 
jące z uchwał XXV Plenum KC. Obra- 
dy prowadził przewodniczący CKKP 
derzy Urbański. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


17.II1. w Koninie na wspolnym 
posiedzeniu oceniły realizację uchwał 
wspolnych posiedzeń oraz XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. W obradach waiął 
udział kierownik Wydziału Rolnego KC 
Stefan Zawodziński. 

— KW w Koszalinie omówi? stan prze- 
strzegania zasad socjalistycznej moralno- 
ści it praworządności, porządku 1 ładu 
społecznego w województwie. W obra- 
dach uczestniczył członek BP Albin Si- 
wak. 

— W Łomży odbyła się narada aktywu, 
ma której dokonano analizy stanu po- 
rządku prawnego oraz przekonsułtowano 
kierunki działan w walce ze zjawiskami 
patologii społecznej, utrwalania ładu, 
bezpicczeństwa i porządku publicznege. 
W naradzie wziął udział kierownik Wy- 
działu Społcczno-Prawncgo KC Stanisław 


Ctosek. 
49 II —KW PZPR i WK ZSL 
dało w Radomiu na wspólnym 
posiedzeniu oceniły postęp w rolnictwie 
wojewodztwa. W obradach waięłi udział: 
ezłonkini BP KC PZPR Zofia Grzyb, 
sekretarz KC Zbigniew MWichałek oraz 
sekretarz NK ZSL Kazimierz Olesiak. 

— KW w Sieradzu omówił przyszłość 
szkolnictwa Graz stan bazy oświatowej, 
sportowej, rekreacyjnej 1 kulturadnej w 
województwie. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Waldemar Świrgoń. 

— KW we Włocławku rozpatrzył sytu- 
ację oświaty w województwie oraz pro- 
gram działań wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w realizacji wehwały XXIV 
Pienum KC. 

— KW w Zamościu dyskutował mad do- 
sieonaleniem polityki kadrowej w woje- 
wództwie. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Polityki Kadrowej KC 
Władysław lionkisz. mg 

— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek wziął udział w zebraniu POP ma 
wydaiale „W-53” rzeszowskiej WSK, mna 
którym dyskutowano nad projektem 
„Programu PZPR''. 

— Członek BP Albin Siwak uczestni- 
ezył w zcbraniu aktywu partyjnego ste- 
łecznego Mokotowa, na którym dysku- 
towano o sprawiedliwości społecznej, bu- 
downictwie mieszkaniowym, aktywności 


ezłonkow partii. 
20 HI — KW w Przemyślu Omó- 
. . wił stan dyscypliny, ładw 
apołecznego 1 przestrzegania prawa w 
województwie. W obradach uczestniczyli: 
sekretarz KC Józef Raryła i kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC Ernest Kku- 
cza. 
— KW w Lublinie na wspólnym po- 
siedzeniu z WRK I WKKP omowiły za- 
dania w aktywizacji partii w środowieku 


robotniczym. 
21.111 —KW PZPR | WK ZSL 
80. w Jeleniej Górze na wSspól- 
nym posiedzeniu omówiły głowne klie- 
runki aktywizacji społeczno-produkcyj- 
ne| jeleniosorskiej wst do 13990 r. W ob- 
radach uczestniczyli: sekretarz KC 
PZPR Zbizyniew Michałek | sekretarz NK 
ZSL Kazimierz Olesiak. 

— RW PZPR i WK ZSL w Rzeszowie 
na wspólnym posiedzeniu oceniły rea- 
Mzację zadań przyjętych w marcu 1983 
r. w sprawach rolnictwa w wojcwodz- 
twie. 

-- Obradowała  przedzjazdowa 
rencia partyjna w Stoczni im. 
w Gdańsku. Dclezatamni na X Zlasd wy- 
brano Wiktora RBorcucha — I scekreturza 
KZ 1 Mariana Truszkowskiego — mistrza 
z Wydziału K-2. W konferencji uczesti- 
niczyli: członek BP Stanisław Kałkus 
$ zastępca członka BP, I sekretarz KW 
w Gdansku Stanisław BRejger. 


— Obradowała przedzjazdowa  konfe- 
rencja partyjna „Stomiłu' w Dębicy. ke- 
prezentantem  650-osobowej  eryrunizacji 
partyjnej na X Zjazd wybrano Tadeusza 
Fornala — komendanta zakłudówcj stra- 
ży pożarnej. W konferencji uczestniczył: 
członek BP Stanisław Opalłko i kicrow- 
nik Wydziału Idcologiczncgo KC Włady- 
sław Loranc. 

— Na zakładowej konferencji prze- 
dzjazdowej w Zakładach Przemysłu 
tniarskiego w Żyrardowie wybrano dce- 
legutem 660-0sobuwej organizacji partyj- 
nej Zdzisława Gmurka — sSzlificrza, kie- 
rującego Społecznie organizacją związka- 
wą w. pizedsiebiorsiwie. W obra:iuch 
uczestniczył przewodniczący CKKP Je- 
ray Urbański. 


— KW PZPR i WK ZSL 


konfe- 


'myca Krakewa. 


ILenina . 


— Komisja Morska KC na 


22.III. 


wyjazdowyra posiedzeniu 
w Słupsku oceniła wykonanie zadań 
NPS-G w latach 1983—85 w gospodarce 
morskiej.  Oinówiono także założenia 


NPS-G na lata 1986—1990 w tym dziale 
gospodarki. Obrady, w których wziął 
udział członek BP Stanisław Kalikus, pro- 
wadził zastępca Ezłonka BP Stanisław 
Bejger. | 


— KW PZPR i WK ZSL w Białej Pod- 
laskiej na wspólnym posiedzeniu omo- 
wiły zadania w rozwoju rolnictwa wo- 
jewodztwa. W obradach wzięli udział: 
sckrctarz KCWZPR Zbięniew Michałek 
1 sekreturz NK ZSL Kazimierz Olesiak. 


— Obradowały kolejne zukładowe kon- 
ferencje przedzjazdowe: 


— w Stoczni „Warskiego” w Szczecinie 
wybrano delegatem 1500-0sobowej orga- 
nizucji parlyjnej na X Zjazd Zenona 
Pydę, zasłużonego stoczniowca, I sekre- 
tarza KZ; członka BP, wiceprzewodni- 
czącego Rady Państwa Kazimierza Bar- 
eikowskiego, I sekretarza KW Stanisława 
Miśkiewicza wybrano delevatami na kon- 
terencję wojewodzką; 


—w KWK „tLenin' w Mysłowicach- 
-Wesołej delecgutem na X Zjazd Walde- 
smaara Dziubka, I sekretarza OOP z ma- 
szynow!ii; * 


— w MPK w Krakowie delegatem na 
X Zjazd wybrany został Władysław Mi- 
chalski — działacz młodzieżowy. W kon- 
ferencjł uczestniczył ezłonek BP, MNie- 
ronim Kubiak; 


— w Polskiej Akademii Nauk delega- 
tem na X Zjazd wybrany został dr Jerzy 
Pyrgała; 


— w Wężie PKP w Toruniu deleg atem 
na X Zjard wybrany aostał Tadensz We- 
ber, brygadziata lokomotywowni. W kon- 
ferencji uczestniczył członek BP Albla 
Siwak; 


— w Zakładach Mechanicznych w Ta.- 
mowie wybrano delegatem na X XZjazxd 
Zbigniewa Bilńskiege brygadzistę. U- 
ezesiniczył w konferencji exałonek BP 
Stanisiaw Opalko. 


— Zastępca członka BP Marian Orze- 
chewski spotkał się z akiywem pastyj- 
Dyskutowane nad pro- 
jekkew o „Programu PZPR. 


24 i — KW w  Caęstocheowie 
wosilo dyskutował nad xzwiększe- 
miesa skuteczności partyjncge działania, 
w tym nad realizacją wchwały IX Pie- 
muma KC w sprawie pra z sałodzie- 
żą. W ebradach uczestniczył członek 
Rady Państwa Władysław Jenki, 


— KW w Kielcach omówił działalność 
egaz kierunki rozwoju środowisk twór 
esych |! systemu upowszechniania Xkol- 
dury. W ©ebradach waiął udniał Kie- 
sewnik Wydsiału Kultury KC 
Nawrecki. 


— XW w Skierniewicach rozpatrzył 
problemy rozwoju kułtury w wojewóda- 

e de r. W obradach uczestal- 
ezył zastępca kierownika Wydziału Kuil- 
tury KC Kazimierz Molek. 


— ZŁastępca ezłonka BP, sekretarz KC 
am Główczyk uczestnięzył w  rezmo- 
wach lmdywidualnych z ezłonkami par- 
di w zakładach „Cłemitex-Wiston" w 
Tomaszowie Maz. oraz w Tabryce Ma- 
seey Górniczych „Pioma” w Pietrkowie 


Tryb. 

25 NI Odbyły się przedzjaadowe 
dzie konferencje zakładowe w 

KWK „Makuszowa” w Zabrzu, „Czer- 


wonej Gwardii!" w Czeladali 1 „Ste- 
gzic” w Katowicach. 
— W KWK „Czerwona Gwardia”, 


w xtórej uczestniczył ezłonek BP Je- 
rzy Romanik delegatem na X Zjazd 
wybrany został * Janusza Piotrewski — 
eleśla górniczy. 


— Odbyły sie kolejne zakładowe kon- 
ferencie przedzjazdowe. W Stoczni JIM. 
Komuny Paryskiej w Gdynł deiegatem 
na X Zjazd wybrano Kazimierza Droż- 
dziela, trasera z Wydziału K-3. W kon- 
ferencją uczestniczył zawitepca Członka 
BP, I sekretarz KW w Gdańsku Sianl- 
sław Bejger. 


— W konferencji zakładowej w KWK 
„„Niwka-Modrzejów” uczestniczył  czło- 
nek BP Albln Siwak. Delegatem na X 
Zjazd wybrany został Bolesław  Hara- 
aimow — nadsztygar. 


. Rady 


26 MI — KW w Plotrkowie FPryb. 
..ga na posiedzeniu a WKR i 
WKKP  Omów:ł probleniatyke walki 
e zdrowie moralne społeczeństwa w 
województwie. W obradach  uczestni- 
czył sckreiarz KC Józef Baryła, 


— KW w Opolu dyskutował nad ro2- 
wojem postępu tcchnicznego w rozwo» 
ju 1 modernizacjł przemysłu wojewocz- 
twa. W obradach wziął udział członek 
BP, sckrctlarz KC Marlan Wożniak, 


— KW PZPR | WK ZSL w Chelmie 
onówiły dotychczisową realizację Dpo- 
stianowicń XI Plenum KC PZPR 1 NK 
ZSI. W obradach wzieli udział: se::re- 
tarz KC PZPR Zbięniew Michałek 1 
gckrctiarz NK ZSL kKazimierą Olesiak 
27 I — KW w Ciechanowie e- 

kdl. mowił współdziałanie or- 
ganizacji partyjnych ze związkami za- 
wodowymi. W  oebrądach uczestniczył 


kierownix Wydziału Społceczno-żawode- 
wego KC Stanisław Garielski. 


— KW w Poznaniu occnił realizację 


polltyki kadrowej w województwie. 
Uczestniczyłi:  ezłonek MP Stanisław 
Kałkus | kierownik Wydziału Polityki 


Kadrowej KC Władysław HMenkisz. 


— KW w Suwałkach rozpatrzył sy- 
duację w szkolnictwie w wojcwódziwie 
w świetle postanowień XXIV Plenum 
IC 


— KW w Toruniu ©enówił dorobek 
XXIV Pienum KC 1 określił xradania 
«Ra pracy | atb da w eświacie woje- 
wództwa. estniczył kierownik Wy- 


działu Nauki, Oświaty i Postępu Nau- 


kowoe-Teehnicznege KC 


Bogusiaw Kę- 


— EW w Zielonej Górze poświęcił 
ebrudy miejscu 1 roełćś kuńucy w śse- 
Gowisku robotniczym. 


—  Przedzjaadowa koanterencja azakla- 
dowa w KWK „Siemianowice' wytcała 
4elcgatów naa X XZjasnd: Jerzego Roma- 
mika — górnika KXKembajnisię, cdo'ka 
BP ezca Menryka Krzyścika, brygadzie 
1ę ścianowego. 


— Praedzjaadewa konferencja w ZM 
„Moewotko” w Warszawie, w której u- 
ezestniczył czołnek BP, sekretarz KC 
Mariam Wośżaiak wybrała delegatem na 
x zasę Tańcusza Wysockiego — !re- 

„, b. delegata ma 1X Zjazd. 


28 NI. — W Kreśnie działacze 
asie srentu ldeologicznego omó- 
wóli zadania w pracy ideowo-wycho- 
wawczej w kampanhk  preedzjazdowej. 
Uczestniczył sekretarz KC Menryk HBeóć- 
mnareki. 
— Całonek SP Albina Siwak uczcstni- 
czył w zakładowej kenferencj przed- 
zjazdowej w ZNTIK w Mińsku Maze- 
wiechkima. 


WSPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


24—26 M Przebywał w Polsce s 
ssSsgęficjalną przyjacielska wi- 
wa przewodniczący Prezydiun KC 
ląsku Komunistów Jogosławii Vidoje 
Markević.  Polsko-jugosłowiańskim  roz- 
RAŃWEBA | apriskgąe pka Wojciech Jaru- 
neleki i oje Żarkovwić. 
27.111. 


Członek BP, sekretarz KC 

Józef Czyrek gapotkał się 

a NRrnmestema Meckienburgiem, przewodni- 
Niemieckiej Demokratycznej 
Partii Chłopakiej, wiceprzewodniczącyna 
Rady Państwa NRD. 


24 28 ni JSbradował w Pradze XVII 
2 ollloPzazd MKPCE. W obradach 
zjazdu uczestniczyła delegacja PLPR 


EE przewodnictwem ezłouka BP, se- 
etarza KC Tadeusza Porębskiego. 


28 ni (Na zaproszenie I aekreta- 
zdibća rza KC, przewodnicz:;cego 
Państwa Wojciecha Jaruzelskicze 
s roboczą przyjacielską wizytą pr/e- 
bywał w Polsce eckhretarz gencialiy 
WSPR Janes Kadar. 


25—28 ni — Przebywała w Monsolii 
«580. jęłegacja Wydziału da. 
Młodzicży, Kutury Fizycznej 1 Tu:y- 
styki pod przewodnictwem kilerow::ika 
Wydziału Leszka Millera.  Delegację 
przyjął ezołnek BP KC MPL-R sthie- 
tarz KC Cerendaszijn Namsraj, 


Kalendarz historyczny 


100 LAT TEMU 


Urodził mę Ernst Tldilmann, działacz 
niecnieckiego i riędzy:arodowego  ru- 
chu komunistycznego. Zyinał w koncen. 
je ay obozie hitiarowskunm MWEVIII. 
1 


$8 LAT TEMU 


28 kwietnia 1906 roku rozpoczał obvra- 
dy w Sztokholinie IV Zja4d SDPRR, 
który doprowadził do formalncgo z!”d- 
noczenia frakcjł bolszewików 1 miecn- 
szewikow. W zjeżdzie uczestniczyła de- 
łlezacja SDKPIL, Zawarto Umowę 0 
zjednoczeniu SDKPIL z SDPRR, przy 
czym SDKPIL rachowaląa samodzielność 
na terenie Krolcstwa. 


70 LAT TEMU | 


24-30 kwietnia 1916 roku odbyła się 
w Kicntalu (Szwajcaria) druka nIGAŁY- 


e 


narodowa konferencja 
lewicy socjalistycznej. 


antywojennej 
Uczestniczyli w 


wiej bolszewicy z MBeninem oraz m.in. 
dciepacje SDKPiL 1 PPS-Lewicy. Kon- 
ferencja ostro potępiła prawicę socja- 
Mstyczną za jej prowojenne stasow'-xo 
4 popieranie mocarstw  imperiallstycz- 
nych. 

68 LAT TEMU 

Powstała Niemiecka Socjalistyczna 


Fanua JOdGno$Śd SED). 


38 LAT TEMU 


17 kwictnia 1956 roku opublikowany 
zestał komunikat 8 parii komunsistycz= 
nych t robotniczych ©  zukotrszciu 
działalności powołancgo w 1947 rvonu 
Biura lnformacy jnego. cj 
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„XVII Zjeździe _£KPCz 
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XVII Zjazd KPCz obradował w okresie 65 rocznicy po- | 
wstania Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Minęło | 


również ponad 15 lat od przezwyciężenia kryzysowego 


osROG 2pRoD: PRA 


nadaa zzz 
IGWRPEALYTRE UZ LSZZE 


Jistycznego. 


po 


A osiągnięcia są niemałe. Na Zjeż- 
„dzie podano, że w Ciągu ostatnich 
15 lat dochód narodowy zwiększył 
"sie o 81 proc., produkcja przemysło- 
wa została prawie podwojona, a rol- 
nicza wzrosła o ponad 1/3. Społeczna 
wydajność pracy wzrosła e 70 proc. 
 Zapewniło to wzrost spożycia indy- 
widualnege o blisko połowę, a spo- 
życie zbiorowe zostało podwojone. 
Jest to wynik dobrze zorganizowa- 
nej pracy całego społeczeństwa ale 
talzże ścisłej, stale rozwijającej się, 
wspólpracy -: z krajami RWPG, a 
zwłaszcza z ZSRR. Bacdzo wymow- 
ny jest udział tych krajów w cze- 
chosłowackim handlu zagranicznym, 
który zwiększył się z 65 w 1980 roku 
do 74 proc. w chwili obecnej. 


Ostatnie pięciolecie nie charakte- 
ryzowało się tak wysoką dynamiką. 
Warunki gospodarowania stały się 
bardziej złożone i nie zawsze w porę 
znajdowano właściwe odpowiedzi ną 
pytania, jakie wysuwało życie i ja- 
kie wynikały z wyzwań współcze- 
sności. Tym niemniej udało się 
„w tym okresie utrzymać, a nawet 
zwiększyć, wysoki już przecież po- 
ziom życią ludności. Płaca robocza 
'wynosi obecnie prawie trzy tysiące 
koron, a Czechosłowacja należy de 
niewielu krajów, w których ceny 
detaliczne są prawie stabiine. Pro- 
dukcja przemysłowa wzrosła w tym 
okresie e 15 proc., a rolna o 18 proce. 
Dochód narodowy zwiększył się e Ii 
proc. SK ' | 
Jednakże nie te, bezsporne, osciąg- 
nięcia były głównym 'przedmiótem 
„dyskusji przedzjazdowej i obrad 
Zjazdu. Kiedy w końcu ubiegłego 
'roku, a więc już w trakcie kam 
.przedzjazdowej, przebywałem w in- 
stancjach i organizacjach party jnych 
KPCz te mogłem zauważyć u moich 
rozmówców . świadomość, a naweż 
dumę, ze wszystkich osiągnięć i de- 
'konań, ale jednocześnie jeszcze wy- 
raźniej widziałem poczucie odpowie- 
dzialności za przyszłość 1 za rozwią- 
zanie tych wszystkich problemów, 


których rozwiązać się nie udało lub 


też ich rozwiązywanie następuje 
niezwykle powoli. a 


Przedzjazdowe dyskusje 


Właśnie z tego względu w przed- 
zjazdowej dyskusji mówione prze- 
de wszystkim © postępie naukowo- 
-technicznym. Wskazywane na Dpo- 
wolne jege tempo, które świadczy 
o rozwoju ewolucyjnym, podczas 
gdy potrzebne jest wręcz rewolucyj- 
ne przyspieszenie jego wdrażania 
i tworzenia. Sprawa nie jest nowa. 
Dlatego też z troską mówione © tym, 
iz wcześniejsze ustalenia Plenum 
KC, które tej sprawie było poświę- 
cone już w 1974 roku, nie zostały 
nalczycie wykonane. Na przeSzko- 
dzie stanęły stare przyzwyczajenia, 
niewłaściwa postawa części kadry, 
biurokratyzm i złe metody zarządza- 
nia. a także — ce nie jest najmniej 
ważne — wadliwa struktura inwts- 
tycji, zwłaszcza niedocenianie inwe- 
styrji modernizacyjnych. 


Z tego wzelędu część maszyn ( 
urzurlzeń jest już przesturzała, ja- 
kość wyrobów stała się probiemem 
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"ryza 


8 


mieniane w prasie i mówione © 
na specjalnych naradach aktywu partyj- 
NOCEE- 


okresu po wydarzeniach 1968 roku. Tak więc podstawą 
strategii dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego, 
która została określona na Zjeździe, stały się zarówno 
dotychczasowe osiągnięcia, jak i doświadczenia zdo- 
byte przez partię, zwłaszcza w trakcie realizacji gene- 
ralnej linii budowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 


BoA EPOK Da © IP ZY a: 


LUPE rzy Mas Za ITSS M WINA. PAŃ. 


— jak stwierdzono na Zjeździe 
— politycznym. Nie udało się rów- 
niez, mimo pewnego postępu, uzy- 
Skać znaczniejszego zmnieiszania e- 
nergo- i materiałochłonności pro- 
dukcji, co dla gospodarki czechosło- 
wackiej ma szczególne znaczenie. 


Dlatego też czerwcowe Plenum KC 
KPCz, które w ubiegłvm roku podjęło 
decyzję o zwołaniu kolejnego zjazdu, 
poddało jednocześnie gruntownej analizie 
"wszystkie negatywne zjawiska m. im. ni- 
ską efektywność handlu zagranicznego 
1 wykorzy:lania środków trwałych, nie- 


ŚNI MTZE TBD PZN RÓG TEDA BOL 


U) 


7 OE WZA 
OZ" SOP NY 2 


ANYA: 


TW 
a R ca rz 


AZ WTC TRAZETY DZE 


3 
* > 


. 


wykony waniź plaaów itp. Podj 
czas 


WÓW= 
wnteż odpowiednie decyzje popra- 
wiajęce aktualny stam rzeczy. Uspraw-- 


nione proces inwestowania i ograniczone 

zbędny . a. przede wm 

„zwrócone uwagą na te 

1 załęzie, które csystema 
swoich 


konywały planów. Były ene wy- 


Bao 


no-gospodarcrcge, wakazując 
gnie przyczyny zalstniałej sytuacji. 

Niezależnie ed tych trudności wła- 
'$ciwie wszystkie podstawowe zada- 
'nia gospodarcze, jakie wytyczył pe- 
przedni zjazd partii, zostały wyke- 
nane, a nawet w niektórych dzie- 
dzinach przekroczone. 

Całą przedzjazdową kampanię ce- 
chowała  rzeczowość,  konkretność, 
krytycyzm oraz koncentracja na nie- 
rozwiązanych problemach £ poszuki- 
wanie sposobów skutecznego prze- 
zw yciężania. 


Twórcze zobowiqzania 


Interesującym elementem pracy 
przedzjazdowej KPCz było socjali- 
styczne współzawodnictwo pracy I 
zobowiązania podejmowane dla god- 
nego uczczenia XVII Zjazdu. 

W wyniku tych zobowiązań wy- 
konano w przedsiębiorstwach Pragi 
350 zadań, związanych z unowocze- 
śnianiem produkcji, uruchomiono 
zrobotyzowane odcinki produkcji, 
zaoszczędzono wiele energii, mate- 
riałów i metali. Podobne zobowią- 
zanią za przykładem Pragi podejmo- 
wano w całej Czechosłowacji, uzy- 
skując m. in. skrócenie okresu 


_ wdrożeń 


ANDRZEJ KUPICH- 


osiągnięć  naukowo-tech- 
nicznych, zwracając przy tym bacz- 
ną uwagę na eickty ekonomiczne, 
intensyfikujac w ten sposób cały 
proces produxcji społeczneż. Warto 
przy okazji zauważyć, że wiele 
przedsiębiorstw opracowało własne 
prozramy intensyfikacji gospodaro- 
wania. Talk działo się w różnych wo- 
jewództwach Słowacji. Ten prze- 
dzjazdowy ruch współzawodnictwa 
będzie — jak stwieydzili jego rea- 
lizatorzy — kontvnuowany i stanie 
się codzienną praktyką. 


Kierunki rozwoju 


Najważniejszym dokumentem u- 
chwalonym przez XVII Zjazd są 
„Główne kierunki rozwoju społecz- 
no-gospodarczego C5RS na lata 
1986—90 i w perspektywie do roku 
2000”. Rozpoczynając dyskusję na 
ten temat stwierdzono, że Czecho- 
słowacja chce „wkroczyć w trzecie 
tysiąciecie z gospodarką typu inten- 


sywneżo, opurtą na opanowaniu 
procesu rewolucji  naukowo-tech= 
nicznej, przy przezbrojeniu tech- 


nicznym bazy produkcvjnej, zasad- 
niczym postępie w doskonaleniu So- 
cjaiistycznych stosunków produkcji, 
istotnej zmianie kierowania, p!ano- 
wania i mechanizmu gospodarcze- 


o'. 
Zakłada się, że w wyniku realt- 


zacji nakreślonych zamierzeń po- 
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ziom SpoŻyCia zwiększy się o polowę 
przy jednoczesnych zmianach jako- 
ściowych w jego strukturze. Zmieni 
się w tym czasie nie tylko poziom 
ale i sposób życia. Wybudowanych 
zostanie 15 mln nowych mieszkań. 
Przyspieszeniu ulegnie wzrost do- 
chodu narodowego. Pianuje się, że 
już w bieżącym pięcioieciu średnie- 
roczne tempo wzrostu wyniesie 35 


"proc, przy czym uznano, że jest to 


wielkość minimalna i właściwie 
trzeba zrobić wszystko aby osiągnąć 
wielkość 3,8—4 proc. 


Jednocześuie — jak stwierdził G. 
Husak — ten zwiększony przyrost 
dochodu trzeba będzie uzyskać przy 
tych samych środkach materialnych, 
bowiem nie ulegną one zwiększeniu. 
Jest to zadanie niczwykle trudne, 
ale — jak pokazała przedzjazdowa 
dyskusja — zupcłnie realne. 


W Czechosiowacji podkreś!a się 
w związnu z tym wieitkie znaczenie 
realizacji Kompieksowego Prograinu 
Postępu Naukowo-Technicznego 
Krajów RWPG do 2000 roku. W ści- 
słym powiązaniu z programem 
RWPG został opracowany i zatwier- 
dzony wieloietni program elektro- 
nizacji gospodarki, a także wielolet- 
ni program naukowo-techniczny 
rozwoju czechosłowackiej biotechno- 
logiii włącznie z biochemizacją i 
chemizacją hodowli. W projektach 
16 państwowych programów nauko- 
wo-technicznych i 14 państwowych 
programów kierunkowych na lata 


1986—90 przewiduje się zasadnicze 


rozwiązanie takich doniesłych pro— 
bliemów, jak pokojowe wykorzysty— 
wanie cnergii atomowej oraz opra— 


cowywanie nowych materiałów 1 


technologii. 


*' W przyjętym dokumencie stwier- 
dza się, że podstawą realizacji 
wszystkich zamierzeń jest zwiększe- 
nie udzialu Czechosłowacji w mię- 
dzynarodowym podziale pracy i 
w socjalistycznej integracji gospo 
darczcj. 


Intensvfikacja: gospodarki 1 ko- 
nieczność wydatnego wzrostu jej 
efektywności wymaga poprawy fun- 
kcjonowania gospodarki. Występujący 
na Zjeżdzie szet rządu CSRS stwier- 
dził w swoim referacie, że „chodzi 
nie tylko o doskonalenie stosunków 
ekonomicznych, lecz i w ogóle sto- 
sunków społecznych, łącznie z roz- 
szerzeniem form udziału ludzi pracy 


„w zarządzaniu. Dotychczasowe posu- 


nięcia są zaledwie połowiczne, brak 
im kompieksowości i niezbędnej głę- 
bi”. Będą więc wprowadzane nie- 
zbedne zmiany w systemie planowa- 
nia i zarządzania, wykorzystujące 
przy tym doświadczenie innych kra- 


"jów socjalistycznych. Zwiększy się 


samodzielność podmiotów gospodac- 
czych przy jednoczesnym umocnie- 
niu centralnego kierowania i wyko- 
rzystaniu instrumentów rachunku e- 
konomiczneŁo. 


Pomvyśiny przebieg planowanego 


rozwoju ' społeczno-gospodarczego 
bodzie zweżał w dużym stopniu od 
funkcionowania państwa i rozwoju 
socjia'ist"cznej demokracji. Zjazd o- 
cenit ć' pozytywnie "dotychczasowy 
kształt socjalistycznego systemu fe- 
deracvjncgo i jego struktur, ale jed- 
nocześnie zapowiedziano - podjęcie 


'prac nad nową Konstytucją Czecho- 
. słowackiej: Republiki Socjalistycznej, 
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jako że obecna została uchwa:ona 
już Ćwierć wieku temu. 


Zmiany w statucie 


Gwaruntem osiągnięcia zamierzo- 
nych celów jest partia, jej ludzie, 
organizacje i działalność. Liczy ona 
dzisiaj 1645 tys. członków. Połowę 


"stanowią robotnicy i .chłopi, 1/3 lu- 
dzie młodzi. Jest to więc duży, zna- 
€zący i perspektywiczny potencjał. 
Jednak trzeba jeszcze wiele zrobić, 
"aby był on w pelni wykorzystany. 


i'aby każdy chłonek partii: wnosił 
godny wkład w dzieło umacniania 
i rozwoju socjalizmu. W tej sprawie 


nie bvło i nie ma zadowolenia. Dla- 


tego też, wiele uwagi poświęcow 
również projeklowi zmian w Statucie 
KPCz. a | 
Został on uchwalony i chodzi teraa 
o konsckwcntne przestrzeganie ge 


Zmiany uwzględniają prztde wstyst- 
"kim konieczność zwiększenia  rell 
"POP w zakładach pracy, 


lepszego 
wypełniania ich funkcji inspirator- 
skich i kontrolnych. W ten sposób, 
zgodnie z wymogami czasu, tworzy 
się warunki szerszego udziału człen- 
ków partii w rozwiązywaniu proble- 
mów własucge zakładu pracy, kon- 
struktywnej wymiany poglądów i 
krytycznej analizy wyników pracy. 
Zmieniony statut mocniej akcentuje 
leninowską zasadę kolegialnego kie- 
rownictwa, a także podkresia zna- 
czenie, a nawet obowiazek, krytyki 
i samokr.tvki. Statut tralztuje kry- 
tykę i samokrytvkę jako istotny ele- 
ment życia wewnątrzpartyjnego. W 
statucie stwierdzono, że tłumienie 
kryt.:ki jest niedopuszczaine. 


Statut precyzyjnie określa zadania 
i funkcje instancji partyjnych tak, 
aby e'iminować negatywne, aie cią£- 
le występujące, zjawisko wyręczania 
aparatu państwowego czy gospodar- 
czego przez instancje partyjne. 


Omawiajac te ważne kwestie na 
XVII Zjeżdzie KPCz częste sięgine 
i powoływano się na doniosłe -do- 
kumcnty XXVII Zjazdu KPZR. 
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Cenirum osiedlowe sowchozu „Biełgorusskij” w pskowskim obwodzie. 


ZŚRR 


STANISŁAW SOBCZYK 


dzania za pracę. 


Warto przypomnieć, że w 14 
pięciolatce cały przyrost produkcji 
w rolnictwie osiagnięto w wyniku 
wzrostu wydajności pracy. Są jed- 
nak całe rejony i obwody, w których 
zatrudnienie w rolnictwie rosło dzięki 
poprawie warunków pracy i życia 
na wsi a szczególnie w wyniku re- 
alizacjj dobrze przemyślanego bu- 
downictwa mieszkaniowego. 

De historii zalicza się już ekres, 
w którym zaczęte, na wzór miejski, 
bedewać mieszkania na wsi. Dziś 
z tego okresu została jedynie idea, 
że mieszkanie pracownika rolnictwa 
pewinno mieć wszystkie wygody ia- 
kie jak mieszkanie micjskie, a rów- 
nocześnie powinno odpowiadać po- 
trzebom gospodarczym. Odrzucono 
koncepcję nadmiernej koncentracji 
budownictwa mieszkaniowego. jako 
sprzeczną z potrzebami produkcji 
rolnej, z natury rozproszonej. 

Oczywiście każdy kołchoz  <zy 
sowchoz, ma osiedle wiodące, roz- 
budowane centrum usługowe i s0- 
cjalno-oświatoówe, ale to nie wyklu- 
cza istnienia małych, rozproszonych 
osiedli dla pracowników brygad po- 
lowych, pracowników. ferm przemy- 
słowych, szklarni itp. 

Na budownictwo mieszkaniowe w 
reinictwie wydziela się corocznie 
srodki państwowe. Są one wspierane 
srodkami własnymi przedsiębiorstw 
rolnych. Gdy w  przedziębiorstwie 
rolnym buduje się nową fermę, 
szklarnię, zaklad remontowy, itp., to 
Część przewidzianych na taką inwe- 
"Ycię środków przeznacza się na 
dudowę mieszkań dia pracowników. 
torzy przyjdą na nowe stanowiska 
racy. Np. w sowchozie ,„Moskow- 
skij” buduje się szkiarnie o powierz- 
chni 60 ha, d!a przyszłych jej pra- 
Cowników buduje się już osiedle ro- 
botnicze o standardzie miejskim. 
Gosnodars.wo mieści się pod Mos- 
kwą. a wiąc iest deża konkurencyj- 
no'C na rynku pracy. W tym sow- 


Organizacje partyjne w rolnictwie radzieckim koncen- 
trują swoją uwagę na realizacji programu gospodarki 
żywnościowej. Wprowadzane sq zmiany w systemie or- 
ganizacji rolnictwa, wdraża się nowe systemy wynagra- 


ua A 


chozie pracownik może starać się 
e mieszkanie, jeśli przepracuje mi- 
nimum rok. Na mieszkanie czeka się 
tu średnio 3 lata. 


O tym jakie ma być budownictwo, 
dużo do powiedzenia mają same za- 
łogi i kierownictwa przedsiębiorstw. 
W pobliżu dużych miast jest to zwy- 
kle budownictwo wysokie, blokowe, 
wielorodzinne. 


Koszty budownictwa micszkanio- 
wego na wsi są zróżnicowane, zależą 
od lokalizacji, wyboru typu budow- 
nictwa i przede wszytkim od koez- 
tów wykonawstwa. Najlepiej zapoz- 
nać 'się z przykładami takiej budo- 
wy. a 


Sowchoz „HARA” w obwodzie 
moskiewskim zatrudnia 600 pracow- 
ników. Prcdukuje się tam mleko, 
drób, ziemniaki, warzywa i zboże. Po 
toczącej się tu przed paru laty dy- 
skusji nad tym jak budować i roz- 
ważeniu możliwości, załoga opowie- 
działa się za jednorodzinnym budow- 
nictwem mieszkaniowym. Przy sow- 
chozie zorganizowano spółdzielnię 
mieszkaniową. Dotychczas zbudowa- 
no 89 domów ze 146 mieszkaniami, 


_ niektóre z dwoma i czterema miesz- 


kaniami. Przy każd+m domu dla ro- 
dzin są działki w wielkości od 6—12 
arów. Pierwsze domy budowano na 
zlecenie. Kiedy wykonawca nie mie- 
ścił się w planowanych kosz'ach 
budowy i nie dotrzymywał terminów 
budowy. powoływano własną, 23-—0- 
sobową brygadę budowlaną. Buduje 
taniej, dotrzymuje planowanych ter- 
minów. | 
Mieszkanie 3-nokojowc  koszluje 


15 tys. rubli, 4-pokojowe 20 1ivs. 
rubli. Aby zostać członkiem spcł- 


dzielni trzeba wnieść wkład w wy- 
sokości 30 procent wartości domku. 
Pracownik sowchozu, członck spół- 
wpłaca go- 
WYSOŁOŚCI 
procent 


dzielni mieszkaniowej, 
tówką tylko 25 procent 
wkładu, drugą część: 25 


Mieszkania na wsi 


otrzymuje z funduszu  socjażnego 
sowchozaz a połowę wkładu — 50 
procent — pracownik otrzymuje 
w formie nieoprocentowanej pożycz- 
ki, którą spłaca w ciągu 15 lat od 
daty otrzymania mieszkania. Pozo- 
stały koszt mieszkania członek spół- 
dzielni spłaca w ciągu 20 lat. Dla 
mechanizatorów rolnictwa stosuje 
się ulgi przy spłacie kredytu. Jeśli 
mechanizator przepracuje 5 lat w 
sowchozie, to spłatę kredytu zmniej- 
sza mu się o 50 procent. 

Jest to poważna zachęta do mo- 
bilizacji kadr mechanizatorów w 
rolnictwie. Stosunkowo tanio budują 
małe spółdzielnie mieszkaniowe. 

Średnia płaca w sowchodzie wy- 
nosi ponad 210 rubli. W każdej ro- 
dzinie pracują minimum dwie osoby. 
Zainteresowanie spółdzielczą formą 
budownicywa jest duże. 


Rozwijanie budownictwa mieszka-_ 


niowego w rolnictwie traktuje się 
jako rozwiązywanie jedne7o z waż- 
niejszych problemów rozwoju gospo- 
darki żywnościowej. Dobre mieszka- 
nia to możliwość kompletowania 
kwalifikowanej załogi, to w rezul- 
tacie lepsze wyniki produkcyjne. 

Spółdzielczość micszkaniowa  bu- 
dujc także mieszkania z wyprzedze- 
niem, przy nowe wznoszonych obie- 
ktach produkcyjnych w rolnictwie 
(ferma, cieplarnia, warsztat). Różni- 
ca w przydziałach mieszkań polega 
na tym, że w normalnym trybie 
członek spółdzielni zamawia okre- 
ślone mieszkanie w spółdzielni, a 
przy budowach  wyprzedzających, 
spćłdzielnia oferuje członkom miesz- 
kania już wybudowane. Smpółdziel- 
czość mieszkaniowa ma przewagę 
nad innymi formami budownictwa 
przede wszystkim w tym że wyzwala 
inicjatywę. 

Rozwijane jest także budownictwo 
incywidualne. Podejmują je właśnie 
ludzie z dużą incjatywą, często pra- 
cownicy brygad budowlanych, obyci 
z budownictwem. Dla budujących 
się indywidualnie urządza się spe- 
cjalne sklepy z materiałami budow- 
lanymi. Są jednak trudncści ze 
skompbletowaniem wszystkiego. 

Ogólnic można stwierdzić, że tak 
obecnie jak i w planach na przy- 
szłość, zawartych w dokumentach 
XXVII Ziazdu KPZR, nic gubi się 
micszkaniowych potrzeb  człowie- 
ka. 


Włodzimierz 
WSZYSTKIE, t. 7. Tłum. z Jjęa. ro- 
syjskiego, KIW 1085 r. 


Lenin, DZIEŁA 


Stodmy tom „Dzieł Wszysixich' obej- 

muje prace W. Lenina nopisane od 

września 1902 r. de września 1903 r. 

Wyróżnić tu należy publikacje doty- 
RR 


czące 11 Zjazdu SD PRR. 


Włodziemierz Lenin, DZIEŁA 
WSZYSTKIE, t 8 Tlum. z jęz. re- 
syjskiege, KIW 1965 r. 


Tom ómny „Dzieł Wszystkich” W. Le- 
misia zawiera zbiór publikacji naplza- 
mych w okresie od września |;903 r. de 
ezerwca 1904 r. Do najważniejszych aa- 
liczyć można „Krok naprzód, dwa kro- 
ki wstecz”, materiały na II Zjazd Liga 
Zagranicznej Rewolucji Socjaldemeokra- 
" Rosyjskiej 1 materiały na Radę SD 
PRR. 


Andrzej Andrusiewicz, STANIS- 
ŁAW ŁAŃCUCKI, KIW 1985 r. 


- Wa saerokima tłe wydarzeń historycez- 
mych kllkudziesięciu lat XX wieku $dle- 
dzany życie | działalność ananego dzia- 

PPSD, później PPS 1 KPP, posła 
komunistycznego do Sejmu ]I Rzeczy- 
pos 4ej. Poprzez założone dzieje ;jcxo 
życia ukazany został jeden z etapów 
rozwoju polskiego ruchu robotniczego. 


Kugseniusz Guz, PRASA ZWANA 
WOLNĄ, KIW 1985 r. 


Jest toe obraz politycznych uwarun- 
kowań działalności środkuw masowego 
przekazu na Zachodzie. Opierając mę 
głównie na rzykładach Rep ubl 130 
Federalnej Niemiec, autor ilustruje sio- 
pień opanowania prasy zachodniej przez 
korupcję, mmianę statusu dziennikarzy, 
manipulowanie przez: nich informacjami 
czy uctekanie do kłamstw w piropa- 
gandzie przeciwke krajom socjalistycz- 
nym. W książce znajduje się odzwier- 
ciedienie tingerencyjnej roli prasy RFM 
w wewnętrzne sprawy Polski. 


Jerzy Jaskiernia, DIALOG NA- 
SZĄ SZANSĄ, KIW 1985 r. 


Publikacja zawiera zbiór artykulów, 
wystąpień publicznych 1 wywiadow se- 
kretarza generalnego Rady Krajowej 
PRON. Głowne wątki pubłikacji: zja- 
wiska | fakty umacniające, hb de”.1n- 
tegrujące, proces porozumienia narodo- 
wego 1 bilans pierwszego etapu działal- 
ności Patriotycznego Ruchu Odrodze- 
nią Narodowego oraz ustrojową pozy- 
cję Ruchu. Są również przedstawio:e 
spory 1 polemiki, dotyczące lstoty oraz 
sensu działania PRON, bariery rozuoju 
Ruchu, poszukiwania nowych rozwiąsuŃ 
sprzyjających rozszerzaniu bazy spoic'cz- 
nej. Omówiono także rolę w umac"ia- 
miu ludowładztwa proces demokratvza- 
eji, praworządnośei, odrodzenia mora2l- 
nego eraz wychodzenia z kryzysu £os- 
podarczego. i 


Kazimierz  Kąkel, KOŚCIÓŁ w 
PRL, Elementy ewolucji doktryny, 
KIW 19885 r. AORŁ 


Przedmiotem rozważań autora są m.in. 
następujące kwestie: Kościół rzymsko- 
-katolickt wobec podstawowych probie- 
mów społecznych II Rzeczypospolitej: 
uwarunkowania determinujące poszcze- 
gólne etapy kształtowania się dokt:y- 
ny społecznej Kościoła w Polsce Iu- 
dowej; Kościół, a socjalistyczne pan- 
stwo i jego racja stanu; stosuncx Koóś- 
cioła do zagadnień własności śŚrodzuw 
wytwarzania, instytucji ustrojowych. or- 
ganizacj ludzi pracy; prawo do wol- 
ności sumienia i wyznania. Przedsta- 
wiono również reinterpretacje doktryny 
Kościoła w początku lat osiemdziesią- 
tych. 


Feliks Bielak, SŁUŻBY WYWIA- 
DOWCZE REPUBLIKI FEDERAL- 
NEJ NIEMIEC, MON 1985 r. 


Pogiebiony zarys genezy. przeks.tał- 


ceń strukturalnych 1 metod funkcjo:0- 
wania sh:żb wywiadowczych HEN. 
Autor przedstawia tę problematyke na 
podstawie bogatej nteratury zZradio- 
wej, w przekroju historycznym Od czu- 
su utworzenia organizacji R. Goni.cna 
aż do lat współczesnych, kiody za% .0u- 
nioniemiecki aparat wywiadu st się 
ważnych Anstrumentem panstwa 1 Bun- 
dreswenrv. a także czołowym  part't'- 
ren w służbach spoclairych NATO W 
osobr.vm rozdziale ONMOWIGCIA śowwuła 
eg9 dzlalnośćć, skierowani pn.er.wko 
Polsce i innym kroje:n yocjzniiucrnym, 
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Ubóstwiara szmorwcsy. Odeszli w 
przeszłość ich twórcy i bohaterowie, 
a!'e sam gatunek jest ciągle żywy. 
Któż nie pamięta znakomitego słke- 


czu pt. „Sęk” w wykonaniu Wiesla- 
wa  Michnikowskiego i Edwarda 
Dziewońskiego? Sęk w tym, że 


szmonces trzeba słyszeć, trzeba go 
umieć opowiedzieć .z  charaktery- 
stycznym zaśpiewem imtonacy MYM, 
inaczej traci A wartość. Ale spró- 
bu my. 

Jest taki szmonces, polegający na 
stosowaniu błędnych form zaimka. 
Idzie dwóch elegantów. Mija ich 


trzeci, który zdejmuje melonik i kła- 
nia się. Wywiązuje się taki dialog. 

— Ktoś się ciebie kłania. 

— Nie ciebie, tylko tobie. 

— Mi? 

— Nie mó, tylko mnie. 

— Zaraz mówiłem, że olebie! 

Okazuje się, że nie tylko my mie- 
wamy kłopoty z zainkami, Rzeczy- 
wiście, jest to obszar tyle rozległy, 
oo zdradliwy (a może dlatego zdrad- 
liwy, że rozległy?). Ten, kto używa 
najpospolitszego zaimica ten, ta, te, 
często nie zdaje sobie nawet z tego 
sprawy, że wkracza na grząski 
grunt. Wszystkie połbrewne zaimiki 
(tamten, tamta, tamto; tali, taca, te- 
kie, który, która, które) ma w bier= 
niku rodzaju żeńskiego końcówke 
-ą. Jedynie ta przybiera w biemiku 


formę tę i właśnie te odstępstwo od: 


reguły budzi instynktowny protest 
mówiących, odyż w 75 proc. mówią 
tą (tą książkę, tą e, tą drogę). 
Słyszałem nawet opinię języłcoznaw- 
ców, że należy formę biemika tą 
uznać za poprawną, ponieważ jest 
tak rozpowszechniona. 

Na razie jednak żadnych decyzji 
w tej sprawie nie ma i należy uży- 
„ wać formy biernika tę, 


Chyba jednak żaden zaimek nie 
sprawia taknch kłopotów jak ea. 
ena, ono. Już mi się nie ahce zbierać 
przykładów wykolejeń gramatycz- 
nych w rodzaju „ja rzucam myśl, 
a wy go łapcie” albo „idź do ko- 
leżanek i zawołaj ich, żeby tu przy- 
szły” czy też (najczęstsze!) „tam jest 
okno, otwórz go”. Forma biernika 
jest właśnie tą najzdradliwszą i bu- 


'2) nazwa, nazwisko („Chopin — to 


ściuszki). 


"wyrazem jest 


młu i 


stołkach, psach, 
widziray je? To zgroza!.. : 
Ponieważ Gziś kolej na literę i, za- 


tach, cieclętzch, że 


urek ten, ta, to a tym bardziej on. 
ona, ono, może się wydawać niesto- 
Sow:iy. Nawiązaiem jediak do niago 
właśnie ze względu na formę bier- 
nika ich. Jeśli bowiem słyszy się ko- 
gcś, ko mówi, że „trzeba poświęcać 
dzieci«m więcej uwagi, żeby ich wy- 
cłłować na świadomych obywateli”. 
to bez ryzyka omyłki należy uznać, 
że może osiągnąć perlekcję--w opo- 
wiadaniu sznwaycesów. 


Żeby jednak bezpośrednio nawią- 


zać do litery i, której ma być po- 
Święcony dzisiejszy felieton, zajmij- 


my się rzeczownikiem imię. W ten 


sposób stanie się jasne, dlaczego tyle 
miejsca poświęciiem zaimkom. Otóż 
imię to: 1) miarńo osobiste, nadawane 
noworodkowi 'i pozostające jako 
miano nierodowe (używane bez na- 
zwiska w stosunkach nieuczędowych), 


takie świete imie jak Kościusziko, ta- 
kie jak Mickiewicz”), 3) każdy wyraz 
odmieniany przez przypadki; wyrazy 
edmienne dzielą się na dwie grupy: 
imiona i czasowniki. Do kategarii 
imion należą rzeczowniki, przymiot- 
niki, liczebniki, imiestowy imienne 
i właśnie zaimki. 

Sam rzeczownik imię występuje 
w rozmaitych połączeniach. Może- 
my np. spytać: jak ci na imię (albo, 
jak masz na imię) chociaż nie mo- 


żemy spytać jak masz na nazwisko;. 


możną wzywać imienia (boskiego) 
używać imienia 
używać nazwiska), możemy mówić 
w imienia (czyim). albo imieniem 
(czyim) można czynić w imię (cze- 
go) nazywać rzecz po imieniu (czyli 
bez ogródek, szczerze) itd. 
Najczęstszym błędem jest mówie- 
nie (i pisanie) szkoła imieniem Ta- 
deusza Kościuszki. Przypominam © 
tysm na zakończenie felietomui, cho- 
ciaż już parę razy bę sprawę poru- 
szałem. Szkoła może być tylko imie- 
nia Tadeusza Kościuszki, natomiast 
można szkołę nazwać imieniem Tą- 
deusza Kościuszki (chociaż lepiej 
jest nadać szkole imię Tadeusza K 


Umiejętność posługiwania się tym 
jednym x dowodów 
sprawiwśŚci językowej. A nie jest to 
wyraz łatwy w odmianie. Pamiętam, 
wyłknątem kiedyś wybitnemu hu- 
maniście użycie niewłaściwej formy 
(przynosi chwałę imieniowi Pol- 
Ski”). Bronił się twierdzeniem, że ta- 
kiej fonmy używał Mickiewicz. 
Owszem, prawda, ale nazywając 
rzecz po imieniu, jest to forma błęd- 
na, gdyż celowmik 1.p. brzmi imie- 
nigdy nie był inny. Nie ma 
więc powodów do lamemtu, że wiel- 
kiemu poecie zdarzyło się strzelić 
byka, ale nie należy z tego powodu 
wnosić, że skoro wolmo Micdk'ewiczo- 
wi bo i munie też. 

"Mój ulubiony bohałer szmoncosu 
zareagowałby nmaiej więcej tak: 


(podobnie można: 


Rys. 


„Autosan” 


Z wokandy” KKP 


Cena chciwości 


Każda muaernizacja Cieszy, [hulie- 
waż podnosi dotychczasową jakość 
na wyższy poziom. [m więcej ucie- 
szonych, tym lepiej, ponieważ mówi 
się wtedy o społecznym znaczeniu 
sukcesu. Do tej kategorii osiągnięć 
należy ulepszanie benzyny — o0b- 
w.eścili racjonalizatorzy z liwtytutu 
Ciężkiej Syntezy Organicznej jedne- 
go z chemicznych zakładów. 
Oswiadczyli, iż udało im się popra- 
wić receptury na produkcję etyluwyy 
78 i 96, znacznie podwyższając ja- 
kość tych produktów. 

Techuwolocię instytut sprzedał „od 
nęki” za 30 mln zł Okręgowej Dy- 
rekcji CPN, która podjęła się wzbo- 
gacać paliwo zgodnie ze wskazania- 
mi autorów. Najogólniej rzecz bio- 
rąc, polegało bo na dolewaniu i mie- 
szaniu w odpowiednich proporcjach 
niskooktanowej pirolitycznej benzy- 
ny. Reweiacja została godziwie do- 
ceniona, oo pozwoliło racjonalizato- 
rom spokojnie zainkasować stosow- 
ne premie. Wyniosły one łącznie 
mniej więcej tyle, oo dochód z uleap- 
szenia czyli owe 30 min zł. Pobrało 
je kilkudziesięciu pracowników in- 
stytutu, przedwiębiorstwa i innych 
placówek, w wysokości od 1,4 mln 
do 100 tys. zł. Wśród „innych” Zna- 
leżli się dyrektorzy F. i W. z War- 
szawskiej CPN: otrzy'nali po pół mi- 
liona złotych. 

Cieszyli się wszyscy niedługo, po- 
nieważ nastąpiła eksplozja. Nie e'v- 
uny. Ekspiodowała afera. Wspbonia- 
gana przez milicję, Najwyższa Izba 
kontroli zniweczyła euforię racjona- 
lizatorów. udowadniając im zwy- 
czajne oszustwo. Sposób, którv w in- 
stytucie nazwano nowatorskim, fak- 
tvcznie został opracowany już w 
1978 roku, i był stosowany w nie- 
ktorych placówkach naitowych. 
Według ocen eksper'ów, wspólpra- 
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charak eru bada wcza-raukowego, 
mie powiniua więć byc [i:.aisowa.uł 
jako racjonalizautorskie  OstąEnięcie. 
Jaka ww zresztą była praca. jeśli 
w dckunientacji procesu badawczeo- 
zunasezióno jedynie. 
terminy zgłoszonych wiiosków i od- 
bioru techriolog i1. 

Niegdyś prasa poinformowała opi- 
mę publiczią o tej aferze. Kika 
osób w terenie zostało osadzonyci 
w areszcie. Wśrod nich znaleźli się 
niestety również członkowie partii, 
którzy zostali właściwie ukarani 
przez Wojewódzką KKP. Poźniej 
aresztowano dyrekiorów F.i W. któ- 
rych jednoczesnie odwołano ze sla- 
nowisk. Zostali omni oskarżeni © 
współudział w przestępstwie. 


Stepień ich winy nie budzi wąt- 
pliwości. Bo za co w gruncie rzeczy 
wzięli po pół miliona? „Zabezpiecza 
liśimy, w potrzebnych ilościach i sto- 
sownych terminach, bazową i puo- 
lityczną benzyne, dbaliśmy o desto- 
sowanie wysyłek etylinv do wyni- 
ków prac wdrożeniowych”. Nawet 
się nie zajaknęla, iż — niezależnie 
od jakiegokolwiek eksperymantu — 
takie czymiości były ich obowiąz- 
kiem służbowym. Tłumaczyli się, że 
iakaisując pieniądze początkowo Są- 
dzili, iz wysokość sum jest propor- 
cjonalna do wkladu ich pracy. Do- 
piero poźniej doszli do wniosku, ić 
nagrody były wysokie w slosuku 
do wysiłku, Ale nie mie! tvle silne; 
woli, żeby te sutny dobrowolnie 
zwrócić da kasy. 


Zespół Orzeżający CRKP wydalił 
obu bytych dyrekiorów Z szeregów 
PZPR. Uznano, iZ niezalożcie od sa- 
dowego epilogu sprawy, dopuścili się 
wysoce neganiivch czynów. Zagaruc” 
li pieniądze, które im się nie nu” 
leżzty, czym naruszyli 1deown-1""" 


No bo Baa zy WIOloWe protesty. — Jok się nie ma, co się lubi, boj CUacych k NIK, zmodernizowane ralde zidwady PDOWNJAN ACE w peZ” 
o jak to — dąsają się nasze się lubi, co stę ma. technologie nie zawierały Żadnych  tiu 
damy — o mężczyznach musimy | nowych eiwmenów w. porownaniu UŁA 
mówić, że widzimy tch, a o kobie- IBIS£ z poprzewitimi. Praca ta nie mtoła JAN CZ 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Opr. grat. — Grażyna Wojtkiewiem 


Święto jedności, 
pracy i walki 


* 

W tym roku soótną rocznica krwawe 
stłumionego prnaetamiatu w Chicagę 
Uchwałą H Międzynarodówki dzień ten stał się 
świętean wszystkóch łudzś pracy. 

także w 1986 rołbu setna rocznica ra 

oomia na stokach C .„Wieł- 

kie 50-lecie fall strajków ro- 
botników i chłaąapów 

wystąpień robotników 

| chłopów warta jest ia me tylko 


cnie wyraz w partnerskim współdziałaniu 
PZPR-owców i Ludawców, robotników i chlło- 


pów. 
Dokończenie na str. 2 


| Święto 
jedności, 
pracy 

i walki 


Dokończenie ze str. 1 


jęte zostaną przez x 
Zjazd. Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wykuwamy mąd- 


nad projektami dokumentów Komi- 


„twórcom i działaczem naszych pro- 
letariackich, rewolucyjnych tradycji; 


życia w pokoju; © pokojową wspól- 
pracę między narodami, siłę I rea- 
kw naszej Ojczyzny. 


MIĘDZYNARODÓWKA 


przeważnie tylko „pierw 


czerwcu 1988 roku robotnicy 

— członkowie związków zawo- 
dowych w Lille — zorganizo- 

wali na pół robocze na pół towa- 
rzyskie zebranie. Spotkali się w 
Ge kafejce przy ulicy de la 
ette. Stoły ustawiono pod ścia” 
nami, robiąc miejsce dla amatorskie- 


'go zespołu robotniczego wykonują- 


cego recytacje i pieśni. Uczył ich — 
przybyły tu z Gandawy tokarz, a z 
zamiłowania muzyk — Pierre De- 
geyter. 
Od pewnego czasu intrygował £o 
w Paryżu zbiór wierszy re- 
wolucyjnych Eugene Pottiera, szcze- 
zaś utwór zatytułowany: 


fisharmonii skomponował do niego 
melodię. Pierwsze wykonanie nowej 
pieśni edbyło się wieczorem 26 czer- 


wykiaty, owa lodu ziemi! 
cz ye 


Tradycją zebraś partyjnych jest kończenie ich odźpie- 
wywaniem „Międzynarodówki”. Czy jednak woah = 


kolicznościach jej  powstan 

twórcach tej pieśni, okolicznościach jej powstonia? 
Przypominamy więc pokrótce hisłorię powstania i ko- 
leje losu pieśni, którą Włodzimierz Lenin, przemawie- 
jąc 3 kwietnia 1917 roku na Dworcu Fińskim w Pio- 
 trogrodzie, egłosił hymnem partii bolszewickiej, a w 
1919 r., zgodnie z „decyzją Il Międzynarodówki Komu- 
nistycznej, uznano ją za hymn światowego proletariatu. 


Królowie mnowiażnie 

K e popa, fabryk, hut 

Tym możni gą, że każdy kradnie 
twa, e stwarza lud. 


Na własność do nas prze 
ak należności słusznej 


BÓJ to będzie ostatni... 
Dziś lud roboczy ra j miasta 


Precz, darmozjadów, rodzie sępi! 
Gość żeru z maszych Gial7 
Gdy kd wam krwawe == 
będzie trwał! 


Eugene Pottier. był synem raze- 
mieślnika z przedmieścia Saint-An- 
toine w Paryżu. Urodził się w roku 
1816, ył robotnikiem, a przy tym 
rysował -i ł wiersze. 


Walczył na barykadach cera 
lenik w Żera roku, chat skazane go 
na śmierć. 


szły lata 
w Ak | USA Po amnestii dla 


„Gazeta Młodych”, Zarząd Główny ZSMP i Miodzieżo- 
wa Agencja Wydawnicza ogłaszają konkurs na wspom- 
nienia, pamiętnik lub oweża na temat: 


Moja droga do partii 


przeznaczony jest dia wszysł- 
ich generacji członków par- 
td. Organizatorom zależy 
przede wszystkim na dzienmi- 


Komunardów — w roku 1880 — pe- 
wrócił do Francji. Tutaj w roku 1887 
egłosił swą _.„Międzynarodówkę” 
drukiem. W pierwotnej wersji była 


- dłuższa o 6 zwrotek, nawiązujących 


do walk na barykadach 
doczeka 


tematycznie 
Paryża. 


_" nie 


Mugene  Pottier 
triumfu swej pieśni. Zmarł 7 listo- 


pada 1887 roku. Ulotka, kqlportowa- 
na wczas na ulicach Paryża, a 
wzywająca do udziału 'w desżdaa hę 
informowała, iż „towarzysze Pottiera 
a okresu Komuny, znajdujący się 
obecnie w Paryżu, zebrali się i po- 
stanowili przekazać jego prochy pe 
opiekę wszystkich ących. Ro- 
botniczy Paryż, który zawsze umiał 


- lucji”. 
Zwłoki twórcy MIĘDZYNA- 
RODÓWKI na cmentarzu 


spoczęły 
Pere-Lachaise, wśród mogił tysięcy 
Komunażłdów. Jego mogiła była i 
jest miejscem wielu robotniczych 
manifestacji. 

A słowa, które napisał, śpiewała 
już w 1890 roku cała Francja, zaś 
w kilka lat później — cała Europa. 
W 1890 roku kongres 
wy rewolucjonistów francuskich u- 
znał je ta swój „Hymn bojowy”. 

W roku 1902 tekst przełożył na ro- 
raki poeta-rewolucjonista A. Koc. 
W czasje rewolucji 1905—1907 śpie- 
wali ją zbuntowanego 


dujemy , legalnie 
się, „Prawdzie” w 5 dni pe rewolucji 
lutowej. 


d © listopada 1917 roku „Mię- 
Q sznsrodówia” staje się «f- 
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Rozmowa z ZOFIĄ GRZYB, członkinią Biura Politycznego KC PZPR 


przedzjazdowej 
szczególne miejsce zajmują proble- 


—W dyskusji 


xgy klasy robotniczej. Przypemnę 
też, że niebawem minie dwa lata ed 


rzyszki — wagę tamtego Pieńum? 


— Moim zdaniem potwierdza w 
calej pełni. Powiedziałabyma nawet, 
że czasu córaz jaśniej poka- 
aa Baj pyty kiedy znaczenie. 

YI Plenum było rozmową parti z 
rebotałkami. Ta rozmowa trwa ne- 


wanie rozwija się, a kampania zjae- 
tu nowe impulsy, 


„— Mam nadzieję, że nie robicie mi 

zarzutu, iż nie uprawiam „propagan- 
dy sukcesu”? A mówiące serio, te 
chyba dobrze, gdy akcentuje się 
przede wszystkim zadania. Dokona- 
nła bronią się same, zadania same 
nie zrealizują 'się, trzeba więc stale 
de nich wracać, skupiać na nieh 
uwagę. Trwałą zasadą nowego stylu 
pracy partii staje się konsekwentne 
I systematyczne rozliczanie podjętych 
uchwał. Na przykład jeśli chodzi 
e stan realizacji Uchwały XVI Pie- 
num, te tylko w zeszłym roku Ko- 
młtet Centralny rozpatrywał ten te- 
mat dwukrotnie, a Biuro Polityczne 
czterokrotnie. 


Zwrócę zresztą uwagę, że wdra- 
żanie w życie treści XVI Pienura nie 
odbywa się w izolacji od innych 
prae partii. W istocie każde Plenuna 
KC dotyka spraw robotniczych. Na 


posiedzeniach KC i na posiedzeniach 


Biura Politycznego nie ma. temata, 
-który nie dotyczyłby robotników. 
Przykładowo weźmy XIX Pienurma, 
hak wiadomo, poświęcone inteligen- 
JL Przecież inteligencja te nisze 
= Ra dzieci i wnuki. leh 

myśl nasza lżejsza praca. 
Bau inteligencji niewiele sami zdzią- 
llibyśmy. Dobrze wiadome, jak 
ważną rezerwą rozwoju Polski jest 


wykształcenie. Także wykształcenie 


które dziś jest o wiele 


częła się ona Pie- 
ntua, kiędy te na prawie ty 
/, slącach otwa ze 
nych przeprowa konsultację 


BA przez  robetafków, 
zwłaszcza w świetle dyskusji przed- 
zjazdowejł | 


— Mamy liczne przykłady wzrostu 


kolejne zadania: jak zwiększyć sku- 
teczność politycznej działalności re- 
botników, ich wpływ na funkcjono- 


wanie komitetów i organizacji par- 


tyjnych, wykorzystywanie ich ocen 


1 wniosków w życiu społeczno-po- 


Mtycznym, jak skierować ten robot- 
niczy krytycyzm na eliminowanie 
negatywnych zjawisk, w tym także, 
a może przede wszystkim we wła- 
snym środowisku. Pragnę podkre- 
ślić, że te problemy są żywo dys- 
kutewane na przedzjazdowych ze- 
braniach POP, w partyjnych rozmo- 
wach indywidualnych. 


— Ale w jakim kierunku biegną 
dyskusjo? Z jak dużym zrezumie- 
niem istoty zadań? 


iekaz- 

skich, be naganność tego jest poza 
. Jeżeli jednak chodzi 6 
większość z nich jest de pra- 
CZONYTA. 


— Wróćmy zatem de przerwanego 
wątku i od razu wyjaśnijmy jak jest 
ze skłonnością de zasłaniania się 
ególniejszymi niemożnościami. Ist- 
mieje takie zjawiske czy nie? 


— Uczciwie pracujący robotnicy, a 
tych jest nie za- 


— Te jeden z ocatralnych proble- 
mów zarówne XVI Plenum, jak i. 


nicy poprą inicjowany przez partię 
pregram szeroke rozumianej odnewy 
moralnej? 


— Program ten ma szansę uzy- 
skać ogromne poparcie robotników, 
ogromne poparcie społeczne. Więk- 
szość społeczeństwa jest zdrowa mo- 
ralnie i dojrzała obywatelsko. Zna- 
kiem dojrzałości było hasło „socja- 
lizm — tak, wypaczenia — nie”. 
Świadectwem dojrzałości są nasze 
doświadczenia lat 80-tych, zawarte 
w porozumieniach, reformie, odno- 
wie życia publicznego. Większość lu- 
dzi naprawdę dostrzega ogromne 
zmiany na lepsze i identyfikuje się 
z nimi, choć przecież nadal żyje się 
nam bardzo ciężko. Tej identyfi- 
kacji dowiodły wybory do Sejmu, 
a teraz jeszcze pełniej dowodzi dys- 
kusja przed X Zjazdem partii. Za- 
razem większość ludzi dostrzega nie- 
prawidłowości i chce uczestniczyć 
w walce z nimi. Idzie tylke e ta, 
żeby każdy rozumiał, że wnioski 
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Widać jednak zarazem potrzebę 
mądrej edukacji ekonomicznej, a 
także historycznej, prawnej, społęse- 
nej. Myślę zwłaszcza o młodywi 
z których wielu ma nader mgliste 
połęcie e warunkach naszego startu 
pe wojnie, a i dzisiejszych reatłów 
mie potrafi dostrzegać. Na przykład 
dostrzega się tylko luksus na Me>- 


i słamey. Niepokoi mnie widocząa 
u części młodych chęć szpanowanią 
dążenie do pokazania ponadprzecięt- 
nego styłu życia, bez oglądania się 
akira kosztem. Niepokoi mnie na- 
stawienie części młodych na konk 
sumpcję przede wszystkim indywi- 
dualną, . mniejsze zainteresowanie 
konsumpcją zbiorową, powiedzmy, 
żeby był teatr. Przy takim podejście 
łatwe przeoczyć istotę zdobyczy só- 
cjalizmu, na przykład, że kto chce 
pracować to ma pracę, kto chce się 
uczyć to ma możliwość. 


"Nie ukrywam, że dyskusje nad 
projektem Programu nie są łatwa, 
Łatwiejsze są dyskusje nad Tezami, 
bo Tezy są konkretniejsze i dotyczą 
bezpośrednio zakładów. Cennym zja- 
wiskiem w dyskusjach jest nasta- 
wienie na konkret. Chodzi nie tylko 
e konkret gospodarczy, czy w ogóle 
materialny. 


brań: „Przeciętny Polak chce wie- 

rzyć, że projekt Programu doprowąg 

dzi do postępu, ale chce też wiedzieć, 

kte poniesie odpowiedzialność za 
po 


krytyki, przyzna- 
je rację dalej nic nie zmienia, 
a dotyczy to i władz wyższych. 


— Ciekawe, czy takie i podobne 
opinie Towarzyszka przekazuje ną 
posiedzeniach Biura Politycznego? 


— Towarzysze w Biurze dobrze 
znają realia, także w sferze społecz» 
nych opinii, ocen, niepokojów. Dla» 


l, sdłtęnekaśie Jaruzelski tak czę 
"mówi © ' konieczności konsekwen 


boy ray podjętych decyzji. Jeśli. : 

6 Wasze pytanie, to oczyw$» 

ście przekazujemy -—— czworo robq$> 

ników 'w'.Biurze Politycznym d= 
- ONZE: oArt 
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Dokończenie ze str. 3 


je wywołuje nas, „do 
każdej sprawie pyta, co wy na toż 


— Czy przekazujecie epinie rów- 
nież w drugą aa ! 


umacniania roli robotnika w partii 
i państwie. 


— Jednym z głównych akcentów 
XVI Plenum byłe wskazanie na ko- 


macji na na SE Plenum, 

kolejnych posiedzeniach 
KC. Dziś 5 powica może tylko, że 
dal aktualne i pierwszoplanowe 
ządanie umocnienia POP. Ma to ści- 
sły związek z o oóGjkióRE Gi robot- 


ŹRÓDŁO OPTYMIZMU 


ników do partii. Robotnika, a i chło- 


'pa często nie interesuje co robi KW, 


patrzy on przede wszystkim co robi 
POP, co robią partyjni obok niego. 


Tu właśnie buduje się — albo nie 


— autorytet partia, 


"Nie do końca zostało saiizowine 
zadanie, żeby każdy członek partii 
był aktywny, żeby każdy „chcjał 
chcieć”, żeby azitował do partii nie 
słowami, łecz prawdą własnej posta- 
wy. Jest jakaś osobliwość: mamy co- 
raz więcej en kp tów 
których macierzyste PO 


nadal niemrawe, słabe. Trzeba więc 
kryteria 


zmienić oceny „postawy 
członka partii; oceniać nie przez 
pryzmat jego działalności w instan- 
cji, lecz przez pryzmat aktywności 
jego POP. Wyraźny już proces wy- 
chodzenia ogniw partii z działalno- 
ścią na zewnątrz nie może ograni- 
czyć się de aktywu. Całe POP, bez 


wyjątku wszyscy ich członkowie, 
muszą wychodzić na zewnątrz. 


Nie do pogodzenia z partyjnością 
jest przeświadczenie, że jeśli chodzi 
się na zebrania i płaci składki, to 
jest się w porządku. Nie do pogo- 
dzenia z partyjnością jest brak chęci 
do realizacji nawet tego za czym 
głosowało się na zebraniu własnej 
POP. Tu niczego nie zrobią jacyś 
„oni”, bo takich po prostu nie ma. 
Myślę, że w uświadomieniu tej 
prawdy i przełamaniu takich postaw 
bardzo pomogą rozmowy indywidu-- 
alne, gdyż te sprawy były w nich 
jednym z głównych wątków. Nie do- 


tyczy to wszystkich ani nawet więk- 


szości towarzyszy, ale jednak doty- 
czy sporej jeszcze grupy. Tym, któ- 


i źródło optymizmu. 


— Msiękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


XV Plenum Cen tralnej Komisji Rewizyjnej 


ed [X Nadzwyczajnego 
Zjasdu byłe 7 bea. przedmiotem ob- 
rad XV Plenum CKR. Obrady pre- 
wadził przewodniczący CKR Kazi- 
Merawski, a uczestniczył w 


CKR w ciągu mijającej k | 
jak również pogłębi obraz tych 
obszar pracy yjnej, Które 
w. oteresie kadencji y przedmżo- 


Odnókijisy w okresie ed [X 


Zjazdu partil ck zbadała 64 pro-. 


Kiemy. Niektóre z nich podejmowa- 


wbBdzony 
łączie 248 sprawozdań, ocen, opinii, 
4małiz i informacji Zarówno CKR 


w komitetach wo 
w wydziałach i biurach Komitetu 
€Cer.tralnego. Kontrolowano także 
międzywojewódzkie szkoły partyjne 
1 Akademię Nauk Społecznych 
(wcześniej WSNS i IPPML) oraz 
różne odcinki funkejooowania RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, 


Wszystkie ważniejsze materiały. 
pokonttolne przedstawiane były 
przez CKR  kierewnicówu  partił. 


Sekretariatu KC spotykały się z du- 
żym  załnteresowaniem, wanikliwą 
dyskusją i aprobatą dla c zhkrnwdi 
jącej większości wniesków. Zaćwier- 


dzone wnioski CKR kierowano do 


KC i ime- 


ża nosaa z CKKP, z ko- 


wydziałami KC. Wiele kontroli prze- 
ólnie. Prawie w 


ne opracowane przez 

"CKR PZPR współdziałała z 
nami rewizyjnymi ZSL ś SD, widząc 
w tym jedną z płaszczyzn współ- 


pracy ie tra sprzyjają- :' 


ci t poczu- 


politycznych i- społecznych "W Na 


szym kraju. Do najważniejszych ob- 
szarów współdziałania należy kształ- 
towenie atrmosiery społetznej sprzy- 
jającej pracy Inspekcji Robotniczo- 


Tworzenie 


Rag oraz przedsięwzięcia na 
umacniania systemu kontroli 


w = pawie. : +0 
Nawet bardzo skrótowe 

nienie tych faktów - wia 
ogrom pracy wykonanej w ciągu ka- 
dencji przez CKR, a i! komisje re- 
wizyjne niższych szczebli. DX Zjasć 
wyunaczył  konałsjem  rewiayjnym 

przeszłości, 


kontrelę rezultatów podejmowanych 
przedsięwzięć i dyscypliny działania 
za jedną s gwarancji uniknięcia na- 
wreta złych zjawisk, błędów, niedo- 
skenałości. 

>| dającą do tego — jak pod- 
kreślono dyskusji na Plenum 


PrZYDOrA- . 


Wiedącą zasadą wszystkich podcj- 
mewanych kentroli byłe sprawdza- 
nie jakimi metodami ł s jakim skut- 
kiem rcalisoewane są w całej partii 
zadania okreńlone w uchwałach IX 
Zjazdu, a konkretyzowane w posta- 


ńewieniach KC eraz bieżących de- 
cyzjach Biura Politycznego I Sekre- 
tariate KC. Towarzysząc pozytyw- 


nym zmianóm zoeykpry AĘĄ w partii 
CKR nieodmiennie starała się uka- 
zywać bilans dobrej roboty partyj- 
so: mierze zwracać 


CER. chcąc 
młętnawala wszystkie bariery su- 
błektywne, tkwiące w starych sę 
zwyczajeniach, złym obyczaju, braku- 
umiejętności, a nawet. "em Je- 
nistwie i gnuśnośi. 


Dalego a wowieki śoaiiach GE 
kontrolnych CKR znajdują się uwa- 
działań 


gi krytyczne na temoat 
zorowanych, spłycania „nyśli progra- 
mowej, powierzchowności ocen i ich 
szkodliwego neutralizmu, uchylania 
się od zadań trudnych, niechęci do 
pracy nad sobą, werbalizmu i pom- 
patyczności, braku wyczulenia na 
nawroży woluntaryzmu, biurokraty- 
zowamia życia partyjnego, oderwania 
od realiów życia i odczuć dzi pra- 
cy. 


Te i inne słabości — jak podkre- 
ślono na Plenum — nie wystąpiły 
w życiu partii w skali niepokojącej. 
Ich istota, a i możliwość kumulacji 
nakazywały jednak mówić o nich 
nawet wówczas, gdy stanowiły 
cząstkę w umogości pozytywnych 
przemian zachodzących w partii. Sa- 
mokrytycyzm w partił — tak dobit- 
nie pogłębiony w mijającej kadencji 
— jest wielkim derobkiem. Każ- 
dy przejaw jego zanikania bądź tłu- 


po- 


mienia musi być traktowany Jake 
działanie na szkodę partii. Tak też 
rezumiała te CKR, zabiegając © wła- 
ściwe respektowanie wyników ken- 
troli i konsekwentne wdrażanie 
wniosków. 


Znamienna ewolucja zaszła w Cią- 


CKR jek i terenowych 
O Zaczek OKE w taaa 
sawsze miały ma ccln służenie po- 


-Potrzebę 
styte pracy kemisji 
jak podkreślano w 


— tracka zarckomendować X Zjar- 


szłość jest dalsze zwięki sku- 

kontroli, Więcej uwagi 

poświęcić zw 

leniu pracy komisji sewizy jnych 
a podstawowego. 


Zarówno eprawozdanie CKR, jak 
i dyskusja na Plenum — będąca | 
próbą głębokiej refleksji nad do- 

świadczeniami z mijającej kadencji 
— dały obraz dużych osiągnięć 
w działaniu poastiń, ważkich zmian 
w metodach i stylu jej pracy. Upo- 
wadnia to do dużej satysfakcji — 
jak podkreślano w dyskusji — a za” 
razem utrwala świadomość, że wiele 


W dyskusji głos zabrali kolejno: 
Jerzy Kęstowicz, Jan Kaczuba, Zbig- 
niew Gruntmeyer, Krystyna Chre- 
bak, Gerard Krajniewski, Helena 
Dziewolska, Stanisława Brewińska, 


AM. 


Przedzjazdowe Konferencje PZPR 


181 delegatów 
praz 1830 
fabrycznej organizacji partyjnej ob- 


reprezentujących 
i kamłłydatów 


Warszawskiego partii 

basiewicaz, który przed rozpoczęciem 
konferencji wręczył 10 młodym pra- 
oownikom _ „Ursusa legitymacje 
kaadydackie. 

Zarówno w referacie egzekutywy 
wygłoszonym przez sekretarza Ko- 
miietu Fabrycznego — Begusława 
Zięcika — jak w czasie dyskusji, 
w której wypowiedziało się 21 towa- 
czyszy, dominowały dwa nurty te- 
matyczne. Pierwszy — dotyczył pro- 
blemów produkcji, drugi — działal- 

DPOWAJZONE, „gr zg w, 


szenie Oiągn 
rzus" zatrudnia 27 806 pracowników) 
R: w kraju 

tam podstawowego dziś środka pro- 
dukcji w rolnictwie jakina są ciąg- 


niki. Znaczącą rolę odgrywa także 
PZ. RR PAZ EOR 


©DASZY! 
ne kłopoty z opóźnianiem dostaw 
przez kooperantów, 
jakość 
surowców, ciągla fluktuacja pracow 
ników, innych ZIODOtóW, 
© których z prawdziwą troską mó- 
wii min. Marek Gestkowski, Jan 
Krawczyński | Janusz Niemiec. 


eneraln, 
mysłu Ciągnikowego „Ursus” Woj- 
ciech Ziółek — w caiągu' ostatnich 
trzech lat zakłady osiągnęły tipostęp 
we dziedzinach. W roku 


z łe" 
Plan na rok 


pierwszego kwartału — nie bez zna- 
czenia są tu podejmowane przez za- 
łogę czyny przedzjazdowe — pozwa- 
lają na dasze optymistyczne pro- 
gnozy. 


W koniekście zadań nakreślonych 
w projekcie „Programu PZPR” i Te- 
zach Zjazdowych uwaga fabrycznej 
organizacji partyjnej J kierownictwa 


nań jgzasie 86 zebrań POP 1 OOP, 
których d 


ano projekt. 


paBsęi, partii, wniesiono niejedną 


nieodpowiednia 
mańeriałów 1 


Komferencja przedzjazdowa w Ursusie; od lewej: Jerzy 
Wojciechowski, Krzysztof Jabłoński. 


konisretną propozyję. W roksi ubieg- 
— mówił w dyskusji Wiesław 


siły kaj baj dokonań tylko wówczas 


o tym dużo również w czasię kon- 
erencji 
Program partii — stwierdził czło- 


kumment przesądzaj 
o łosie Polski, ale jego realizacja za- 
leży od integracji społeczeństwa. Po- 
rozumienie narodowe stało się ele- 
mentem kultury. politycznej i winno 
konsolidować ludami poprzez prze- 
le zasad sprawiedliwości 
społecznej i zwalczanie patologii na- 
ruszającej prawo i normy 
życia społecznego. 
Na pierwszym bodaj miejscu dys- 
kutanci stawiają niesprawiedliwy 


dziejom apołecznego mienia, kombi- 
nótorom, którzy. 
państwowych towarów na prywałny 
Spo. 

mówił m. in. Wiacenty Kupice — 
zaliczyć należy korupcję, y 
stosunek do pracy, na 
pa czasu 


twie mieszkani Postulowamo 
konsekwentne egzekwowa- 
obowiązkai Tadcusz Wi- 


Fo. Płotr Mowdk 


Ra ka 
gospodarki jak 4  grzestrzegan(a 
ZZOZR- 


© m asów 

w . 
„zakładu | w zpolowmć 
e kdeowej | politycznej sile organi- 


parti4ą, zastępcą 
„Ursus”, Wybrano też delegatów na 
gb dzienicową 4 warszaw- 


LEONARDA TYKOCKA 


| Stocznia Gdańska im. Lenina 


| Zwróceni w stronę robotnika 


- Konferencja wa w 


przedzjazdo 
;, największym przedsiębiorstwie poł- 


skiego przemysłu okrętowego, Siocz- 
ni Gdańskiej im, Lenina, odbyła się 
g udziałem 185 delegatów reprezen- 
tujących 1910-osobową oerganizację 
partyjną stoczni. Prowadzący obrady 
I sekretarz KZ Wiktor Borouch 
otwierając konferencję odczytał po- 
zdrowienia i życzenia „owocnych ob-. 
rad, szerokiej, krytycznej i partyjnej 
dyskusji, pomocnej w przygotowa- 
niu X Zjazdu partii” skierowane do 
stoczniowców przez | sekretarza 
Komitetu Centralnege PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. 

Konferencja była szczególnym 
wydarzeniem nie tyfko w życiu or- 
ganizacji stoczniowej, ale także £ dla ' 
dziesięciu młodych stoczniowców, 


którym W jej trakcie Wręczono i: 


no zwiększen 
całej organizacji w życiu stoczni. 


Mimo wielu trudności załoga 
stoczni pomyślnie wykonała zadania 
ECZNO-ZOSPDOJANCZE 


społ trzylatki 
1983—83, armatorom 39 
statków (w tym 38 na eksport). 


W roku bieżącym zaplanowane 
jest oddanie 12 jednostek. Mówił 
e tym na konferencji dyrektor na- 
caelny stoczni Ryszard Goluch. 


; Dokończenie na str. 6 


Przedzjazdowe Konferencje PZPR 


+ 


Zwróceni w stronę robotnika 


Doxoneczeme ze str. 5 


UMACH autorytet part 
może — tak, by efekty były widocz- 
ne w miedalekiej przyszłośc 


Postulowąno w dyskusji powróce- 
form 


"W dyskusji oprócz już wysnienio- 


tego Czy jako £zo- 
$ej dobra, czy też pracować mie chce. 
tałcke (podczas 


nie da pracy załogi 
stoczni © istnie- 
e rezerwach w gospodarczej 


Huta im. Bieruta 


Siłą parói jej aktyw 


5 kwietnia br. obradowała pezed- 
' zjazdowa Zakładowa Konferencja 


LN ZYCIE PARTII 


a j parti w 
i z wdreżanieen uchwał XX Planum 
KC PZPR goświęconego 
ażu ckuteczności 


nianie jej wpływu wśród 


we greme funkcyjnege akłtywu Gua 


1956 członków | kandydatów PZPR) 


najskuteczałej lmspłrowane i roxll- 
czane jest w grupach partyjnych 
i w OOP. 


Drugą wybijającą się cechą stylu 
pracy partyjnej HBB w  ckresie 
przed X Zjazdem jest realizowana 
tu szeroko zasada otwartości, wcią- 
gania do realizacji wytyczonych 
przez PZPR zadań szerokiego grona 
bezpartyjnych. W zebraniach po- 
święconych dyskusji nad projektem 
„Programu PZPR” wzięło udział kil- 
kuset Dbezpartyjnych pracowników 
HBB. Obok wypowiedzi ogólniej- 
szych, dotyczących perspektyw roz- 
woju regionu i kraju ważne miejsce 
zajęły w tych dyskusjach problezny 
saanej buty. Załoga Huty „Bieruta”, 
głównego dostawcy biach dla prze- 
mysłu okrętowego, rur dla górnictwa, 
energetyki £ przemysłu maszynowe- 
go, dhoe dobrze znać swoje perzpek- 
tywy rozwojowe. 

Nie sposób omówić tu innych, cie- 
kawyęh fonm pracy partyjnej w hu- 
cie. Wspomnieć jednak trzeba o zme- 
roko rozbudowanym systemie szło- 


lenia partyjnego (onówionego w po- 


taka — brygadzistę 
jowego, I 


przednim numerzę „ZP” przez wk- 
rętarza KZ PZPR Jerzego Saepsa) 


elektywnej pracy partyjnej w Mucie 
„Bieruta” jest przyjęcie w 1985 r. % 
kandydatów w szeregi PZPR. 

Z wielowątkowej cickawaj dysku- 
aji w czasie kenfereneji warto pad- 


przez kołektyw regulaminów pracy, 
które stwarzają obiektywne kryteria 
oceny ilości | jakości pracy. Kas- 
mieru Opiex mówił o dramatycznej 
i niegprawiedliwej aytuacji wielu za- 


cowniczej huty podłcreślił koniecz- 
ność dalszego wspierania przez sk- 
tyw PZPR idei samorządu i praktyki 


czania samorządności, podstawowego 
przecież kanonu demokracji socjali- 
stycznej w zakładzie. Na probiema- 
tykę odnowy moralnej, znieczulicy 
społecznej, szerzącej się Ni sł 
wości na zło zwrócił uwagę w swom 


wystąpieniu członek egzekutywy KZ 
Józet Zatoński. 


Konferencja wybrała 2 delegatów 
na X Zjazd PZPR: Bogdana Borysia 
— brygadzistę wydziału koksowm, 
sekretarza KZ oraz Rugea zes | 2. 

sekretarza POP na tym 
wydziale. Wybrano także 6 delege” 


KW PZPR w 

Sypek oraz minister Hutnictwa | 
Przemysłu Maszynowego Janus 
Maciejewicz z. 


JÓZEF GRABOWICZ 


Czytając Tezy na X Zjazd partii 


ze zjazdów, przedstawiają 


cego postać uchwały Zjazdu. 


o 


oną potrzeb 4 

zandem do ni 

Pamiętamy, że Tezy na VIII Zjazd 
w tytule jako ceł: 


..'W warusm- 


Władysław Lorane 


jest kie- 
rownikiem Wydziału  Ideolo- 
KC PZPR 


W ustalonej już tradycji Tezy, zgłaszane przed każdym 


czas kadencji nowo wybieranego Komitetu Centralne- 
go partii. Jest to jakby deklaracja 
z wynikami dyskusji nad niq, służy 
jako podstawa do konstrukcji planu rozwoju gospodar- 
ki narodowej i życia społecznego, planu przybierają- 


projekt rozwoju kraju na 


a, która wraz 


legatom na Zjazd 


razy 
w okresach poprzednich. 
Inną i jest bariera surow- 


Tesy proponują jedyne — jak 


jej wolno sądzić — rozwiązanie, a mła- 


nowieie kurs na intensywne gospo- 
darowanie. Jeśli na przykład niedo- 
bór zatrudniemia wyniesie co naj- 


ków życza a wsią. 
Oczywiście chodzi nie tylko o postęp 
w sferze narzędzi technik tech- 


i 
nologiń, Tezy (10, 20, 21) wskazanją 
na potrzebę podobnych rozwiązań 
w modelu zarządzania. Praktyka 
ostatróch dwóch lat jakby przeko- 
muje, że zmiany w tej sferze są możę 
doraźnie ważmiejsze. 

Mięzy Tezami na X Zjazd a sta- 
nem świadomości społecznej nie ma 
istotnych różnic w sposobie patrze- 


"nia na newralgiczny problem w ca- 


łołoształcie polityki ekonomicznej, na 


zamiemm cem. Na pierwsze składa się 
warost kosztu 
driń 

nicznego, zależność od wahań cen 
światowych. Drugim 


jest 


cy. 
std koncentruje 


ny i wpływowy nurt dyskusji. przed- 


zjazdowej. Nie sposób przesądzić, 


stanowisko 
dolownenmtach X 

Jedho wydaje się pewne. Proces 
adchodzenie od rozwiązań dyrek- 


Ta sfera zjawisk wymaga da 
łych, ale i otwartych analiz, takich, 
co pozwolą zaadaptować 


,„, nię oddala 
społeczeństwa od tych 
i tych rozwią- 


deklarowan ł 
przypomniano w .Tezach, że ważą sią 
losy pokoju światowego, trzeba wie- 
dzieć, że zachodnie rakiety 


erem walki o nowy ład gospodarczy 
i powrót do polityki współpracy 
w Europie i w świecie. 


Opublikowanie Tez, wejście w 
kampanię poprzedzającą zwołanie X 
Zjazdu, nie tylko wypełnia wymogi 
statutowe ałe potwierdza, że dojrza- 
ły polityczne, gospodarcze | społecz- 
nę warunki do odbycia zwyczajnego 
zjazdu partii. Fakt ten przekonuje, 
że dorobek okresu po IX Zjeździe 
jest wielki | zachowa trwałe, pozy- 
tywne znaczenie. Dokładny bilans 
tege trudnego etapu w najnowszych 


naszą 
pewność, że zgodnie z uczciwie po- 
jętymi interesami narodu rozstrzyg" 
nęliśmy  najgroźniejsze dylematy, 
przed: którymi stanął kraj. Ten do- 
robek orąz program rozwoju kraju 
w latach 1986—1990 pozwolą skupić 
wokół robotniczej partii wszystkie 
patriotyczne siły narodu i — po udo- 
skonaleniu przyjętej strategii rozwo- 
ju — osiągnąć taki stan kraju, kió- 
rego oczekują i który solidarnie 
tworzą robotnicy, chłopi, inteligen- 
cja. 


rozwoju POZA 


WIESŁAW ISKRA 


5 


tendencja spadkowa. 


Od zakończenia II wojny świato- 
wej. minęło już ponad 40 lat, jed- 


jej złowieszcze konsekwencje . 


dla życia społeczno-gospodarczego są 


ciągle odczuwane i w przyszłości bę- | 


dziemy je dalej odczuwać. 

II wojha światowa była katakliz- 
mem 
o ać ch społeczeństw, 

2078 dni jej trwania zginęło 
okolo 55 min ludzi, a okolo 36 miri 
jc trwałego posh Dla Poi- 


ów. tragiczny Bilena 
się prsta ponad san obywateli. aż 
jma, ekupacja — 
z nią masowe Iudności 
—=— O£YOMNY, 


musiały w konsekwen=" 
eji doprowadzić do zakamowanią 


przyrostu naturalnego ludności. 
Rozbicie hitlerowskiej 


wojennej, 

armię radziecką — przy jyf dnigtotkcy 
udziale Wojska Polskiego — 
nowienie w naszym krału a 
' ludowej, a następnie przeprowadze- 
nie stębokich, rewolucyjnych prze- 
mian we wszystkich dziedzinach ty- 
cia narodowego, stworzyłe nowe wa- 
runki rozwoju gospodarczego, spo- 
łecznego i demograficznego. esp eni 


Wśród wielorakich uwarunkowań rozwoju gospodor- 
czego naszego kraju ważną rolę odgrywają problemy 
demograficzne. Szczególnie silne piętno na nasze ży- 
cie gospodarcze wywierają takie dwa zjawiska natury 
demograficznej, jak zdeterminowane przez ll wojnę 
światową cykliczne wahania przyrostu naturalnego lud- 
ności i ujawniająca się w tej dziedzinie długofalowa 


kają dwa wególniające 


machiny 


ekonomicznego E 


na skutek wielorakich 
„czynników gespodarczych, społecz- 


Po czym, 


nych, kulturowych i demograficz- 
nych, zaczęła się przejawiać tenden- 
cja spadkowa. Trzeba tu również 

ć pod uwągę, że w latach 


wzią 
'80-tych „chude” roczniki okresu wo- 


jennego zakładały rodziny. Proces 


przyrostu naturalnego trwał do po- 
czątku lat 70-tych. "Nastepafe mamy. 


zmniejszanja się 


' do czynienia jak gdyby z drugą, cho- 
zakończył  ciaż już mieco mniejszą, falą <yjscii 


szonego przyrostu naturalnego lu 


ności, która dosięgła anielzości 


Na podstawie prognozy opracowa- 
nej przez Główny Urząd Statystycz- 


"ay można oczekiwać, że niebawem - 


ARE ludn | 
Z przeprowadzonej analizy wyni- 
wnioski: 


© W procesie długofalowego Toz- 


Gkół esi określającej ową 


niż w ośrodkach miejskich, W Pol- 


przemysłu, se środowisk chłopskich 
do szeregów klasy robotniczej, na- 


Czytając Tezy na X Zjazd m | 


Demograficzne | 
uwarunkowania 


tym nierozerwalnie związane. Jest 
także rzeczą zrozumiałą, że po upły- 
'wie określonego czasu, w którym 
dzieci dorastają, malejąca tendencja 
przyrostu naturalnego ludności mu- 
si się przenieść — prawem echa — 
na etos siły roboczej. 

Łańcuch powiązań przyczynowo- 
-skutkowych prowadził więc w koń- 


'€u do gospodarki. Gdyby wydajność 
niezmi 


poprzez przyspi 
nie wzrostu wydajności pracy, a ści- 


$iej rzecz biorąc za pomocą substy- 


tucji zatrudnienia przez wydajność 


|  wałą na podaż siły roboczej. Grospo- 


darka narodowa ma więe do tzy- 
nienia nie tylko z kurczącą się po- 

dażą siły roboczej, ale i z eyklicz- 
nym jej falowanie. w systemie s0- 
cjalistycznym, gdzie ebowiązuje za- 
sadaą pełnego zatrudnienia, musi być 
ona wchłonięta przez kę 


w gospodarce j 
zmienną niezależną, do której dosto- 
sowują się pozostałe zmienne — in- 
westycje, techniczne uzbrojenie i 
wydajność pracy, zaopatrzenie w su- 


Jeśli więc uwzględni się łączne 
oddziaływanie na gospodarkę socja- 
listyczną wojennego cykłu demogra- 


krzywej 
i de przesuniętej w czasie krzywej 


Taki 
typ rozwoju guspodarczego byłby 
ństwa niekorzystny. 


Wzgiędne przyrosty dochodu naro- 
dowego podlezałyby bowiem waha- 
niaga cyklicznym, wykazując jedno- 
czeżnie tendencję » | 


Podac MASAY= odka, 
ta przyspłnzzcnie wszosta. spo-. 
adzy b acrznadyzęzi A lsopi) roi 


ymm w 
© ckoło 2 min osób, 
w wieku predukcyjnym  tyłke 
900 tys. osób. Oznacza to więc, że 
prayrost ludności korzystającej 32 
świadczeń społecznych będzie 
dwukrotnie większy niż ludności za- 
pewniającej środki 
Zupełnie odmiennie natomiast «- 
uje się owa relacja w z 


naszego wieku poloaczeaia gospo- 
darki na rzecz ludności zawodowo 
biernej będą mniej uciążliwe nóż 
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Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


kóotiewadi na dziś 


[ jutro 


EUGENIUSZ PYĆ - okre 
tarz KW w Lublinie | 
— Zanim przejdę do ocen rozmów 
indywidualnych, chciałbym  przed- 
stawić pokrótce naszę przedsięwzię- 
cia podejmowane przed 
niem do nich. Uważam, że ten 
wstępny etap był ogromnie ważny. 
Nie traktowaliśmy bowiem rozmów 


„jako kolejnej akcji wewmątrzpartyj- 
ym 


codzienne śledzenie przez 
RASĘ KW, której jestem 


pile 


sujących spostrzeżeń. 

Wszystko te sprawiło, że towarzy- 
sze podeszli do z ogromną 
odpowiedaialnością. my 


wania. Były na ogół szczere, wszech- 
stronne, często bardzo krytyczne, ale 
bez akcentów demagogicznych. 
Najbardziej powszechną formą jest 
aszanie towarzyszy do POP, ale 


opinie koniecmość zwiększenia 

wymagań wobec kadsy kierowniczej, 

stoauwamia 

personalnej 
Ostre 

nówiska. kierownicze. 


cji. Po objęciu stanowiska bardzo 
szybko zapominają, gria nadał są pee- 


tyjnymi działaczami, że legitymację - 


partyjną mają mie po tła, aby ją je- 
dynie nosić w kieszeni. 


U ZYCIE PARTII | 


żytej cj mistrza i majstra, że 
nie mogą to być w 

ohłopcy na posyłki, organizato- 
rzy c 

jakie wnioski nasuwają się £ ros- 
mów? 


4 Gosia FOP Chiewym 


i „TOZgOCY- 
czonych”. W akcje rozmów, 2 
członkostwa PZPR 


md. 18 zostało skreślonych na wnio- 
ski zespołów  przeprowadzających 
rozmowy. Nastąpiła widoczna kon- 
solidacja partyjnych szeregów. I to 
jest drugie pozytywne zjawisko. 


roku na ponad 1300 przyjętych kan- 
dydałów prawie połowę stanowili 
robotnicy i chłopi. 587 kandydatów 
to ludzie młodzi, poniżej 29 lat życia. 
Te korzystne zmiany jeszcze bar- 
dziej pogłębiły się w I kwartale br. 
Jest to rezultatem działań kół ZSMP 
i ZMW mających prawe rekomen- 

kągi młodych ludzi w szeregi gy: 

aktywności 


plenum KW, WKR i WKKP, odbyte 


w mssće br., a poświęcone 
nie dmiałalnokci parti wśród robot 


. tych 

nych. Ta dziedzina była bardzo aż 
tykowana. Towarzysze wręcza zarzu- 
cali że od POP do KC — instancje 


robimy 
i do końca nie „obmiżyeny poprzecz- | 


ki”. 


Uwaga druga: lękam sdę, abyśmy 
— KW i instancje terenowe — zaraz 


epokój nikomu z nas nie za- 
szkodzi, a sięgając pamięcią wstecz 
chyba uzasadniony. 


' przebonany, że wnioski z Prozznów 
realizowane również po X 


będą 
" Zjeździe i Konferencji Wojewódzkiej. 
doraźnie. 


Mają nam służyć nie tyko 


Dorobku nie zmarnujemy 


MARIUSZ RAUSZER — se- 


-że środków mazowego przekazu. 


kretarz KW w Katowieach - 
— Oceny ałaktów uzyskanych z 


| rozmów, ich przydańności dla pogłę- 


bienia gracy peztyjnej, dakons Wo- 
jewódzka Konierencja Partyjna. Na 
takich ocean dokomują konierencje 


zakładowe €©xuaxz limstancje stopnia 


 inajjężrai zrttraiwcz incic) 


w ocenie wielu zjawisk. 


Taki charakter rozmów śownicśiść 
przede wszystkim w środowiskach 
robotniczych, a podstawowe tematy 
obejmują zagadnienia związane x 
funkcjonowaniem i efektami pracy 
zakładów, wydziałów i oddziałów 


produkcyjnych oraz doskonaleniem 


działałkości organizacji partyjnych. 
Najczęściej jest to clęboka analiza 
przyczyn niedostatków i mankamen- 
tów występujących w naszym €o- 
dziennym życiu, w sferze zawodowej 
i społecznej. Krytycznie ednoszą się 
rozmówcy do wiełu jeszcze nezatyw- 
nych zjawisk w Geganizacji pracy 


Ważne miejsce zajmuje także pro- 
biematyka wewnątrzpartyjna. Po- 
wszechnie aprobowana jest opinia 
e potrzebie aystensatycznego orzani- 
zewenia rezmów z członkami i kan- 


" dydatami partil Sprzyjają one Do- 


wiem  Deapośrednieza:  oddziały- 

wanie przez fankcyjne kolłebtywy 
organizacji partyjnych na postawy 
i zaangażowanie członków partii 
Wzrasta takie zainieresowanie pro- 
blematyką pracy partyjnej. Iniensy- 
fikuje się wpływ POP na środowi- 
sko, następuje dalsze oczyszczanie 
szeregów partyjnych, doskonaleniu 
ulega graca wśród bezparnty jnych. 

W wyniku roznów w marcu wy- 
stąpiena 3 16 wnioskami o udzielenie 
kar partyjnych, w tym w 2 przy- 
padkach o wydalenie 1 szeregów. 
PZPR. W etosunku do 85 sprecyzo- 
wane jednocześnie wnioski e skre- 
ślenie z listy członków partii. W tej 
liczbie 36 członków PZPR zrezygno- 
wało z przynależności do partii 


Pozytywnie oceniamy łakt, i sze- 
reg wasiosłaów dotyczy poprawy po- 


zioma gracy grup partyjnych, OOP 


i POP, K2 i innych instancji par- 


tyjnych. Członkowie -PZPR postulują 


zdecydowaną gopsawę ozgamizacji i . 
przeprewędzenia zcłbrań partyjnych . 
w sensie iek merytorycznego przy- - 


gotowania, stwarzającege gwarancję 
podjęcia jednoznacznie 


określonych 


decyzji czy uchwał party jnych. 


przez nie funkcji konkrolnych i im- 
spirujących 

Odnotowaliśmy wiele innych gro- 
pozycji up. w aferze wewnątrzpar- 
tyjnej, dotyczących usprawnienie 
organizacy jnego funkcjonowania 
partii, jako całości i odnoszących się 


bezpośrednia do wojewódzkiej «ga- 


nizacji partyjnej. Wszystkie są w tej 


sytuacje, że bezpartyjni aglaszali cię 
do zespołów prowadzących resmno- 
wy, wyrażając chęć przekazania 
swożch przemyśleń i uwag © pszo- 


Jesteśmy przekonani, że dorobku 
rozmów nie zmacnujemy. 

Notowała: 

HALINA MAMOK 
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Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


Uważnie słuchać ludzi 


STEFAN ROGALSKI — ska: 
tarz KW w Śzczecinie 


— Duże znaczenie mą przeprowa- 
dzenie roznów w tak powszechnym 
zakresie. W naszym województwie 
każdy członek partii «i kandydat wy- 
powiedz.ał się w sprawach dla niego 
najważniejszych: 


j wypowiedzi. 


rozmowy były bardzo szczege. 
kowie partii wypowiadali się na te- 


„maty, które niechętnie, lub rzadka, 
„podnoszą na forum partyjnej onga- 


nizącji. 

Przysłuchując się rozmowom in- 
dywidualnym odnosi zię-wrażenie, że 
większość poruszanych spraw jest 
znana. I tak jest, jeżeli na te tematy 
spojrzeć w skali województwa. Na- 
sza ogólna wiedza o problemach 
nurtujących ludzi pracy, uwarunko- 
waniach pracy partyjnej, jest dość 
pełna i rozmowy niewiele wniosły 
nowągo. Ale, jak powiedziałem, jest 
w jednak wiedza ogólna. Pozwala 
ona na formułownie zadań dla całej 
wojewódzxiej organizacj, lecz nie 
wystarcza do programowania pracy 
POP. Największe znaczenie rozmów 
polega wł:śnie na tym, że wskazały 
one tys.ące spraw do podjęcia przez 
organizacje partyjne. 

Jeżeli np. mówimy, że należy wal- 


czyć z klikowością, kumoterstwem,. 


przestrzegać zasady sprawiedliwości 
społecznej — to choć jest to zadanie 
słuszne, nie mówimy nic nowego, 
ponieważ, adresując je do wszyst- 
kich, mie kierujemy zarazem do ni- 
kogo. Uzyskane w trakcie rozmów 
maieriały mogą wlaśnie wskazać 
konkretnego edbiorcę, przyczynić się 
do załatwienia najbardziej pilnych 
spraw w danym środowisku. 
Pozytywnym _ zjawiskiem było 
taktowanie rozmów przez więkSsZOŚĆ 
członków partii jako swoistej kon- 
sultacji spraw najważniejszych dia 
danego „środowiska, całej partii czy 
nawet kraju. Potraktowanie indywi- 
dualnych rozmów jako próby wsłu- 
chania się w głos Szeregowych 
członków partii znajduje potwier- 
dzenie w wielu wypowiedziach, 


wskazujących na potrzebę prowa- 
nozmów w przyszłości, 


dzenia takich | 

czy wręcz o mosadania zapisu sta- 
tutowego obligującego do ich prze- 
prowadzania nawet dwa razy w ka- 
dencji. Przekonanie się większości 
członków partii, Że liczy aię ich opi- 
nia, że ma sens zgłaszanie propo- 
zycji i uwag, to kolejny pozytywny 
efekt rozmów. 


się z , tym inna sprawa: 
COZMÓW 


mówi ppósryj 
 wszysiłnim o pantii i swojej pogta- . 
„wie. Dla wiełu była to często pier- 
„wszą oltazja 
'Te sukces rozmów. Sprawa druga: 
Człon- 


nadzieje, 
- partii, 
"faktem zgłoszenia swych uwagi i 
propozycji. 


3 si z rozmowami, ale gdyby nawet 


ich wpływ był niewielki to i tak 
jest to zjawisko cenne. 

Rozmowy indywidualne, choć do- 
tyczyły członków i kandydatów. par- 
til, cieszyły się sporym załntereso- 
waniem bezpartyjnych. Zdarzały się 

przypadki zgłaszania się - do 


że w odczuciu wielu osób wiele 
spraw jest nie załatwianych, bo nie 
są zgłaszane, po drugie — ukazuje 
jakie : zarówno członkowie 
jak i bezpartyjni, wiążą z 


Problem pierwszy świadczy o po- 
trzebie tworzenia w zakładach pracy 
okazji do wypowiedzi członków 
załóg pracowniczych. Istniejące do- 
tychczas instytucjonalne możliwości 
nie są w pełni wykorzystywane i 
jest to ważny temat do podjęcia 
przez podstawowe organizacje par- 
tyjne. Problem drugi wiąże się z 
wiarygodnością naszych działań. 
Mamy szansę pozyskania wielu 80- 
juszników ze środowiska 
nych, jeżeli sygnały zgłoszone w 
trakcie rozmów potrafimy mądrze 
wykorzystać.  Rwzwiązanie wielu 
spraw nie wymaga żadnych nakła- 
dów inwestycyjnych. Wystarczy tro- 
chę chęci, aby wiele bolączek na- 
tychmiast usunąć. Gdyby się to uda- 
ło, byłby to wymierny, cenny efekt 
rozmów. 

Rozmowy miały być swoistą we- 
ryfikacją naszej działalności od IX 
Zjazdu. Można z całą odpowiedzial- 
nością stwierdzić że ogólna ocena 
naszej pracy jest pozytywna, za- 
Tówne w całego kraju jak 
i województwa. Oceny tej nie zmie- 
niają krytyczne uwagi i wnioski 
Należy jednak zwrócić uwagę, że 
członkowie partii chętniej wypowia- 
daki się na te tematy, które należy 
podjąć w przyszłości, rzadziej zaś na- 
wiązywali do spraw pozytywnie za- 
łatwionych. Świadczy to, sądzę © 
pewnym typie myślenia, który często 
funkcjonuje wśród członków partii. 
Polega ono na myśleniu kategoriami 
przyszłości, ale jest zdeterminowane 
przez oodzienne trudności. Często 
dopiero w trakcie dyskusji z zespo- 
łem przeprowadzającym rozmowy, 
członkowie partii uświadamiali sobie 


tach. Ta pozytywna refleksja, której 
tak często brakuje nam na co dzień, 
to kolejny efekt rozmów. 


Notował: 
WOJCIECH JURCZAK 


Co bezpartyjni 
mówią partii? 


wiciu środowiskach, s»właszcza 


robotniczych, do zespołów 
prowadzących powszechne 
| s osłonkami 


niczenia w rozmowach. Tak było 
między innymi w Fabryce Wyrobów 
Precyzyjnych im. K. Świerczewskie- 
go na warszawskiej Woli I w War- 
szawskich Zakładach Maszyn Bu- 
dewianych im: L. Waryńskiego; 


rozmowach i włączamy się 


-obibokom, 
rzom żerującym na pracy robotnika . 


Jak bezpartyjni 


robotnicy ocenia 
toczącą się obecnie partyjną ana | 


Jakie mają uwagi na temat projektu 
Programu partii i treści Tez Zjaz- 
"dowych? Jak widzą własny udział 
w umacnianiu i rozwijaniu gospo- 
darki kraju oraz w kształtowanki 
postaw  ideowo-moralnych naszego 
społeczeństwa? Słowem — zgłasza- 
jąc chęć udziału w partyjnych roz- 
mowach, oo cholieli w nich powie- 
dzieć partii? 


Pytania te zadałam bezpartyjnym 


Przybyszowi; u „Waryńskiego” 
ślusarzowi — Henrykowi Guziew- 
skiemu, 5, — Henrykowi 


spawaczowi 
a = i techniłcowi-mechani- 


"wyrażają to językiem dobitnym. 


tyjnych 
do dyB- 
kusji nad Programem — mówi Sa- 
bina Władykin — bo widzimy w tym 
szansę dla wszystkich. Program Ra 
ogół jest dobry, ale napisany za 
trudnym językiem. Robotnicy nie 
wszystko rozumieją. Najważniejsze 
jednak, aby był w pełni wykonany. 
Od kogo to zależy? Od wszystkich. 


— Uczestniczyłny w 


wszystkich. ( Od ludzi uczciwych, pra- 
i sumiennych. Wszelkim 
kombinatorom, 


bałagan gospodarczy jest na rękę. 
w mętnej wodzie łowić łatwiej. Dla- 


tego każdy uczciwy robotnik jest za . 


porządkiem i dyscypliną, obowiązu- 
jącą wszystkich, od góry do dołu, 
w zakładach pracy i w życiu spo- 
łecznym. Bęz tego — nie ruszymy 
z miejsca, będziemy się miotać jak 
ryby w sieci. 


o naszej rozmowy włączają się 

inni. Z konkretnymi wnioska- 

mi. Zaczynają od fabryki. Na- 
leży zdecydowanie zmniejszyć admi- 
nistrację. Kogo się da — trzeba 
przesunąć do produkcji, inni niech 
poszukają pracy tam, gdzie ludzi 
brak, choćby w handlu czy w usłu- 
gach. Podnieść dyscyplinę pracy wo- 
bec pijaków i obiboków, podnosząc 
jednocześnie rangę pracy uczciwej. 
Niech dobry robotnik wie, że go do- 
ceniają i finansowo i moralnie. 


Żądać większej dbałości o maszy- 
ny z uwzględnieniem wszakże jed- 
nego faktu: park maszynowy jest 
przestarzały, wykorzystywanie tak 
zwanych rezerw prostych zakończyło 


się dwa, trzy lata temu. Więcej 


z samego wysiłku mięśni wycisnąć 
się nie da. Niezbędny jest postęp 
techniczny. Nowe maszyny. można 
jednak kupić za wypracowane i za- 

złotówki czy dewizy. 
©” ludzi za- 


. Trzeba Aga ceny usta- 
wić oaądie: żeby się opłaciło. 
Mówią e problemach społecznych. 


choć są rodzimej produkcji. Janusz 
Przybysz jest członkiem 
Ro iej. Był na kon- 


— poprawia się — nie 6d . 


Wystarczy w niedzielę pójść na kżó- 
ze stołecznych bazarów. DTowa-- 


kilogramów wędlin i skrzynka rodzy- 
nek. Dla kogo? en już 
w kilku kontrołach, ale dotychczas 
nie otrzymał żadnej informacji © 
wnioskach wyciągniętych w stosun- 
7 winnych. Więc — kto ich kry- 


dlarzy po zwielokrotnionych cenach ? 
Robotnik — mówią — każdą zło- 


 tówkę mnmai ciężko paw a 


prywatny handlarz 

tandeśnych blyskotck z, Bim, 
mówić o randze RADE pracy? i 
adaniern każdy 


młody, zdrowy 
 ałowik: kóry nie wylesyaćje sią 
„konkretną pracą jest społecznym pa- 
sożyżem Żeru przede 


"kim na kłasie robotniczej. JL o 


jeszcze robotnicy mają na awych 
barkach ów ciężar dźwigać? I jak 
należy rozumieć stwierdzenie, iż ży- 
jepy w okresie dyktatury pro- 
letariatu ? 


ezpartyjni z „Waryńskiego” też 


dobrze pracować, 
a „góra” mewa rządzić, wsłuchując 


" się nieustannie w głosy i opinie lu- 
kancia- © 


za sobą powagę władzy, która 
rzetelności. 


maga 

Ludzie zdają sobie spawę — no- 
tuję dałsze opinie — że wykonanie 
nakreślonych przez partię zadań bę- 
dzie sprawą trudną. Jesteśmy prze- 
cież zadłużeni za granicą, a muskny 
sprowadzać wiele maszyn i towarów. 
Dlatego trzeba w najwyższym stop- 
niu wykorzystywać własne zyk 
ści antyimportowe: ponysły i 
nalazki polskich inżynierów, rodzi- 
me surowce, fachowość ludzi, czas 
pracy, wszystko... 

Ale nie wystarczy tylko mówić na 
ten temat, trzeba robić i to już, od 
zaraz. Laxdzi denerwuje zarówno 
czekanie, jak i gadulstwo. To zro- 
zumiałe, że program rozwoju kraju 
trzeba wszechstronnie przedyskuto- 
wać, ale za porządkowanie wielu 
spraw można zabrać się natych- 
miast, bo to ludzi zmobilizuje do ak- 
tywnego uczestnictwa w realizacji 
Programu... 


aangażowanie bezpartyjnych w 
kształtowanie kwięderyiy Pro- 
gramu partii ma miejsce nie 

tyłko w Zakładach „Swierczewskie- 
go” i „Waryńskiego”. Tak jest w ca- 
łym kaju. Wyraża się to nie tylko 
ich udziałem w rozmowach partyj- 


poświęconych dyskusji nd projektem 
„Programu PZPR” i Tezami A to, 
że ludzie, akceptując założenia pro- 
gramowe partii wskazują jednocze- 
śnie na zło i wynaturzenia, które 
trzeba wyplenić z naszego życia, 
świadczy © kształtowaniu się spo- 
łecznej do e wybranki 


LT. 


(AATEEW KIE 11 


j 
włąściwego- 


List napisał w roku 1985, po kilku 
latach, jakie upłynęły od czasów za- 


W dokumentach Zakładowej -Ko- 
mśsji Kontroli Partyjnej znajduję 
odpowiedź na list Ryszarda Kosz- 
townego, napisany przez jego ma- 
cierzystą POP: „Jest solidnym, od- 
danym pracownikiem. ' Zrozumiał 
swój błąd, popełniony na początku 
lat osiemdziesiątych. Nie widzimy 
przeszkód by ponownie wstąpił do 
partii, stał się jej kandydatem”. 

Jest też kilka następnych próśb 
od ludzi, którzy miegdyś oddali le- 
s Agnes a teraz starają się odna- 

potwierdzić swoją ideową toż- 
sammość. Krojczy z ZPJ „Ortal” Ja- 
musz Prokop pisze: „(..)Pod wpły- 
wem toczących się wydarzeń w kra- 
ju, w naszym zakładzie, zrezygno- 
wałem z przynależności partyjnej. 
Misno to moja dawna POP nie pro- 
testowala, gdy kandydowałem do 
Rady Narodowej. Dawni towarzysze 
tei ow mi, że zostałem radnym 
Jest to wyraz zaufania do 
mamie. Przez te wszytkie lata od cza- 
su oddania legitymacji PZPR stara- 
łem się dobrze pracować zawodotwo 
i epolłecznie w organizacji młodzte- 
*towej. Chcialbym ponownie w 
do partii”. 

Opinia kolegów o Januszu Proko- 
pie: „Jest zdyscyplinowany, lubiany 
| eeniony przez  współpracowni- 


- Stwierdza on: „Oddając legitymację 
- partyjną popelnilem wielki błąd. 
Peagnę go naprawić”. 


wielkich deklaracji, bez pseudoide- 
ołpgicznych frazesów, kryją w sobie 
wo ij długie okresy rozterek, lęku 
, którzy nie wiedzą, jak będą 
teraz — w roku 1985 potraktowani 
| prmez swoich dawnych towarzyszy 
partyjnych. Czy uwierzą, że można 
bra ufać, polegać na nich w trudnych 
okresach? Czy młodość tłumaczy 
popełniony niegdyś błąd? 
Zbigniew Kupczyk ma lat 30, żonę 


raków 1 


partii. Młody 
drelichowym ubraniu robi wrażenie 
nakłopotanego tą rozmową w cztery 
oczy 1 dziennikarką, zadającą mu 
pytania, w których ciągle powtarza 
się „dlaczego”. 

—— Muszę wrócić do przeszłości 
— powiada — Otóż wstąpiłem do 
PZPR w wojsku. Byłem w służbie 
czynnej w Gdańsku. Program paztii 
edpowiadał mi, miałem wtedy dwa- 
dzkeśce parę lat. Wierzyłem w ro- 
botniczą partię, moją partię. Po woj- 
sku wróciłem do fabryki do Łodzi. 
1 tu jakby zawaliło się to wszyst- 
ke, w co dotąd wierzyłem. 

. »— Przyszedł sterpień 1980 r. Za- 
tescynowała  mmie  „Solidamość”. 


Ryszard Kosztowny — ślusarz 1 tkalni | 
dzi, pisze list do swojej macierzystej organizacji par- 
tyjnej: „Chciałbym ponownie 
zję tę podjąłem sam osobiście, bo czuję taką i 
Nikt nie może postawić mi zarzutu, że nie sprawdziłem 
się w pracy, nawet w najtrudniejszych warunkach”. 


„Ortału” w Ło- 
wstąpić do part. Decy- 
potrzebę 


Oddawała władzę młodym, 
nsan oczy ńa niedobry, zaskcor 
świat, w którym nadużyto zaufania, 


przez nią „zawalił się mój świat”. 


mogła popełnić tyle błę- 
dów? — zadawałem sobie pytanie, 
na które koledzy x „Solidarności” 
odpowiadali: „Rzuć tę 
książeczkę, idź z nami”. em. 

wtedy z bliska, jak wy- 
gląda „ta walka o sprawiedliwość” 


Pijani ludzie podburzałi ludzi na ud.. 


Piotrkowskiej. Nie miałem z nimi 
nic wspólnego. Rozmawiałem o tym 
z kolegami w fabryce. Wykpih mnie. 
Powiedzieli, że już nie ma odwrotu. 
Trzeba strajkować, walczyć, nisz- 


czyć. Skończyła się moja fascynacja 

] ią”, chociaż szkoda mi 
było jej początkowego okresu, wtedy 
wierzyłem. Zresztą nie ja jeden mię 
zaw Jod: 


jodłem. 

— | co było potem?... 

— Potem krępowałem się daw- 
nych towarzyszy pactyjnych. Nie po- 
trafiłem z nimi rozmawiać. „Solidar- 
ność” została j Nikt w 
fabryce nie mścił się na tych, którzy 
opiwwali i lżyli porządnych ludzi 
— kolegów pracujących przy sąsied- 
nich maszynach. Partyjni sprawiali 
wrażenie, jakby ukryli gdzieś głę- 


"poko dawne zniewagi, jakby o tym, 


oo było zapomnieli. Po prostu chcieli 
spokojnie żyć, pracować. Nie wiedzia- 
łem, co o mnie sądzą, chociaż sta- 
rałem się być do nich podobny. Chy- 
ba pracowałem więcej i lepiej, niż 
kiedykolwiek. Może chciałem się 
zrehabilitować ? 

— Udało się? 

— To nie było takie proste. Ciągle 
prześladowała mnie myśl, czy kole- 
dzy, dawni towarzysze nie uważają, 
że jestem dwulicowy, nieszczery. 
Zdziwiłem się więc, gdy zostałem 


szabionowni 

móionięcie zarządził inspektor pracy. 
Wtedy właśnie znowu poczułem się 
partyjnych i 


„ różnych 
nych. Wszędzie przyjmują mnie ser- 
decznie, nie wytykają dawnych błę- 

miekctórzy członkowie 


grupowego, czy 
syłają ich z kwitkiem, nawet nie 
pytają o przynależność. Może panią 
to zaskoczy, ale ja teraz na nowo 


Nie 
wielkich haseł, 
zdjęciami przodowników pracy. Fak- 


ty z codziennego fabrycznego życia 

cają się tu w ideologię. 
Jeden z robotników zapytał: Była 
pani w Paryżu? Nie, a szkoda. Zo- 
baczyłaby pani, że w wielu sklepach 
francuskich są krawaty z etykietką 
Ortalu”. Nawet w najtrudniejszych 
latach nasze krawaty wędrowały 


w świat, a dziś eksportujemy kre- 
acje z żakardowego jedwabiu, tka- 
niny sukienkowe i zasłony. Jesteśmy 


z najlepiej zarabiających 


nik mmiany w wykończalni i prze- 
wodniczący Zakładowej Komisji 
Kontroli Partyjnej tłumaczy, że wie- 
le czynników wpływa na zgłaszanie 
się ludzi, by ich przyjąć do partii. 
Ale nie wszyscy są, aprobow ani 
przez macierzyste organizacje. 

— Aprobatę POP zyskują prze- 


rzeć na partię. Często czują oni nie- 
dosyt pracy politycznej, spolecznej 
w  organizac młodzieżowej. Deo 
trzydziestolatków, którzy w okresie 
zamętu oddali legitymacje PZPB, 
członkowie partii odnoszą się ina- 
czej, niż do osób, piastujących kie- 
rownicze stanowiska, które wystąpiły 
z partii na początku lat 80. Kierow- 
nicy i mistrzowie, pragnący ponow- 
nie wstąpić do PZPR raczej spoty- 
kają się z odmową. Zdezerterowali 


oni wówczas, gdy byli dorosłymi, 


ukształtowanymi ludźmi. Czy Ba 
przykład, dziś można uwierzyć daw- 
nemu | sekretarzowi POP, który 
ostentacyjnie rzucił czerwoną legi- 
tymację? Gdy ten człowiek w 1985 
r. zwrócił się z prośbą o ponowne 
wstąpienie do partii, jego dawna 
macierzysta organizacja partyjna 
jednogłośnie odmówiła. Po prostu 


nie uwierzono już, że można na nim 


polegać. ! : 
Biurka, gabinety nie nadają au- 

torytetu hidziom pełniącym funkcje 

partyjne. Zza biurka nie widzi się 


KRYSTYNA MAJDA 


fabryki, dzielnicy. Hasła wypowia- 
dane na zebraniach niejednokrotnie 
stają się pustymi frazesami, przyj- 
mowanymi w milczeniu, ze znudze- 
niem. W 1985 r. najwięcej osób 
w Łodzi wstąpiło do partii w po- 
leskiej dzielnicy — ponad 500. Wy- 
brałam więc jeden z zakładów pracy 
w tej dzielnicy — „Feminę”. aby Do- 
zmać bliżej kandydatów i rekomen- 
dujących ich do partil 


| „Grażyna Nowakowa. — szwaczka 
* ta 34 lata. Jest matką dwojga dzieci. 
u „asi= Co obiecuje sobie pani po 
wstąpieniu de partii? — zadaję Żej 

, prowokacyjne pytanie. . 
Mam 3-pokojowe mieszkanie 
Ba Węecj pracę, którą lubię, więc 
„dlaczego zadaje mi pani takie ni 

grzeczne ] 
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fabryce od nas wszystikich. 


fal 
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większość takich ludzi jax 
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"-Jadwiga Jura — lat-27: — Łatwiej 
1 "będzie zdać egzamin kandydacki, 
| bo jeszcze nie mam 
"wlasnej rodziny, Gdy zdecydowałam 
"się naa do partii poszłam do na- 
szej szefowej ona 2 i po- 


kom w sezwalni i 


Nie przyrzeczeń, 
epil tego nie lubi. Po prostu muszę 
co potrafię... 


= A 


a Dobrogoszcz jest najstar- 


| pracuje w administracji. Została 
"awatsowana na zastępcę kierownika 
„Działu Zatrudnienia i Normowania. 
'prówczas, gdy nie sa jeszcze za- 
'miaru wstąpił do pantii. Patrząc na 
życie swojego ojca — członka PZPR, 
na jego wiełkie oddanie sprawie, 
wydawało się jej, że nie zdoła być 
"o niego podobna. — 
Daleko mi kai do ia aby 
tax odważna, jak mój ojciec 
zwierza się Barbara. — Ale po- 
zwierza spróbować swoich Bił. 
"Krótko, bo dopiero dwa miesiące je- 
 $tem kandydatką. Najważniejsze, a- 
„ „bym zdołała pokonać swoją nieśmnia- 
| "łość; nie bała się ludziom mówić 


+— 


prawdy prosto w oczy. Nie lubię, na | 
przykład, tych, którzy domagają się jj 
przywiiejów, wysokich zarobków, a: 
niewiele z siebie dają. 


ż || 
Nowi łudzie bip ce w szeregi 
mają 


ć rok, bo ma kłopoty z ko- | 


Teraz wstępują do parti na .przy- 
kład młodzi robotnicy, którzy chcą, 
aby tch głos, ich praca liczyły się, 


pracowitość 
Zapytała towarzyszka, co .sądzę 
o powrotach do . Otóż prze- 


PZPR trzeba oceniać jedną miarą. 
Ale mimo to zawsze mam sporo do 
nich rezerwy. Myślę, że nie powinno 
się przyjmować tych, którzy nie- 
gdyś szkalowali, upodlali uczciwych | 
członków. partii. Przecież nie muszą 
on należeć do PZPR, lecz powinni 
zrehabilitować alję uczciwą pracą. Ja 
nie czuję nienawiści do osób, 

kiedyś zachowywały się wrogo, lecz 
wiem jedno, że rekomendacji trzeba 
udzielać z rozwagą i przez cały 
okres kandydacki należy pomagać 
swoim jg „ zdołał 


conych. przeze mnie do PZPR mogę 
zaręczyć, że jest on ten, o kńórego 
partił chodzi? Chyba nie. Ale jedno 

h 


dla siebie miejsca, by wypełnić pust- 


kę, znaleźć sens w Życiu. Oby jak 
najwięcej takich . młodych, często 
zbuntowanych, czy też zagubionych 
szukało tu swojej drogi. 

Tych zagubionych poszukiwaczy 
właściwego sensu życia nie ma jesz- 
cze zbyt wielu. Ale przecież jest %0 
ka iejąj wśród zwykłych „zjadaczy 

a”. 
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HENRYK KAŻMIERCZYK, wy- 

Ę brany delegatem ma X Zjaged PZPR 
jw Zakładach „Eltra” w Bydgosz- 
J czy, związany gest « partią od 1953 


M 
|, 
. 


roku. Dwa lata wcześniej rozpoczął 


: pracę zawodową w nieznanym wów- 

j czae szerzej przedsiębiorstwie „El- 

Ę tra” , któremu pozostał wierny do 
| E dziś. Pracę zaczynał jako źwykły ro- 
4 bośnik i krok po kroku, w miarę 
| nabierania doświadczeń i wiedzy, 
awansował; od 13 lat jest. mistrzem 
Jna wydziale mechanicznym. Równo- 


A legle przez cały czą£ aktywnie dzia- 


| łał w partii. Od 26 lat nieprzerwanie 
K jest sekretarzem OOP na swoim wy- 


„p dziale. W obecnej kadencji pełni też 


| tunkcję członka KW PZPR w Byd 


» : | GOszCZY. 
próbą tejakitzei taa ba członków PZPR. E 


Mieć przez tak długi czac zaufanie 
j'wapółłewarzyszy pracy te duża wac- 
Ę tość. Zdaniem Henryka Kaśmierczy- 


Dlatego możę podnoszony jest czę- 
sto przez robotników na zebraniach 
OOP problem walki z patologią spo- 
łeczną, aBoholiznem — szczególnie 
'w miejscu pracy, ewaniactwem, zło- 
|jimnych. IKte lepiej niż robotnicy zna 
trud ciężkiej pracy! Probłem pato- 
Jogi apołecznej, a zwłaszcza nadu- 
żywania aikoholu, Hemyk Kaźżmier- 
eryk dostrzega także na własnym 
podwórku. Na pleaum KZ poświę- 
conym tym sprawom, w swym wy- 
stąpieniu przytoczył wymowny przy- 
kład: oto pod względem łiczby pa- 
cjentów przyjętych przez izbę wy- 
trzeźwień w ubiegłym roku, pracow- 
nicy „Kitry” zajęli niezbyt zaszczyt- 


ne piąte miejsce wśród pracowników 


bydgoskich zakładów pracy. 

— Jako mistrz — stwierdza Hen- 
ryk Kaźmierczyk — nie mogę to- 
|lerować w pracy żadnego pijaka. 
 Obligują mnie do tego przepisy, 
które są wprawdzie surowe, ale ta- 
kie muszą być jeśli chcemy skutecz- 
nie zwalczyć tę plagę. I powinny być 
one przestrzegane przez wszystkich 
bez wyjątku. Po rozmowach w na- 
szej organizacji partyjnej dwóch na- 


„wie partii — pracownicy administra- 
pozostali osamotnieni i dalej nie sta- 
czali się w nałóg... 


; Cztery lata temu plenum KZ 
w „Eltrze” zdecydowało, by człon- 
kowie partii-pracownicy administra- 
cji, tworzący oddziemą organizację 


|Delegat na X Zjazd 


partymą w hiurowoau, przeszli do or- 
ganizacji działających na produkcji. 
W. ten sposób niikwidowano sztuczną 


barierę — c z „góry” i ci z „dołu* 


— będącą „wii różnych niesna- 


i towarzysze z pionu eksportowega, 


"magazynu wyrobów gotowych, dzia- 


łu przygotowania produkcji. Robot- 


Ostatnio OOP wydziału mecha- 
nicznego przyjęła de siebie ackretia- 
rsa KC Józefa Baryłę. Nawiąsanie 
bezpośredniego kaniaktu su człon- 
kiem kłerewnichwa paztli spotkale 
ńę s dużym sadewoleniem robotni- 
ków, ponieważ — fak stwierdzają 
— lwołaktów z „górą” nigdy nie za 
wiele. Oczelują ieh jeszcze więcej, 
chcą mieć pewność, że ei, których 
wybrał, zaweze będą znać ich spra- 
wy, nawet te najdrażliwsze. 

Zdaniem Henryka Kaźmierczyka 
mniany, jakie zaszły po [X Zjeździe, 
przyczyniły się do powstania nowego 
stylu pracy partyjnej. Na przykład 
teraz nikt mu nie „podpowiada”, co 
ma powiedzieć na forum KW lub na 
konferencji zakładowej. Mówi od 


siebie, mówi %0, co dykńuje mu mi- 


mienie partyjne ub proponują 
wapółtowarzysze pracy. A jeszcze 
niedawno, choćby na VI Zjeździe, 
na który też był delegatem, sprawy 
te wyglądały vupełnie inaczej. Zda- 
nie robotńii|ka poddawano obróbce, 
tak jakby gorzka prawda parzyła.. 

Z pewnością jakość zebrań partyj- 
nych pozostawia jeszcze wiele do ży- 
czenia. Także w QOP kierowanej 
przez Henryka Kaźmierczyka. Deo- 
wiodły tego remmowy indywidualne, 
podczas których dowiedział się wielu 
iańctnych rzeczy, © których ma ze 
bramiach partyjnych się mie mówiło, 
Świadczy te jego zdaniem, śe dys- 
kusja jest jezacze nie taka, jaka po- 
witana być, albo że członkowie partii 
mie o wszystkim chcą wypowiedzieć 
sńę publicznśeć. Ladzie chyba nie są 
do końca przekonani, że jeżeli coś po- 
wiedzą, %o trafi to wyżej; częściej 
są skłonni myśleć, że „utonie we 
własnym sosie”. Henryk Kaźmier= 
czyk liczy, że sytuacja zmieni zię 
niebawem, bo i eni w swej orge- 
nizacji mają teraz komu przekazać 
iatotne sprawy. 

(WIR) 


kok, 


Trudna sztuka rządzenia 


z niej swoistą irsżelektuwalną gczygo- 
Asierzy, i w Syna eeungie praca ieh 
enierska 


cy partyjnemu i mężowi stanu, kon- 
częstokroć. - 


| traktując inne etapy politycznej ak- - 


tywności raczej jake tło czy uzupeł- 
nienie. 

Choć „Połityczne dylematy..”, co 
wynika już z tytułu, nie są pomy- 
ślace jako qąpis życia W. Gomułki, 
lecz jako rodzaj wymiany my$li ńa 


- temat jego politycznej biografii, au- . 
„kjają spotykanych 


torzy wielokrotnie odwołają się wta- 


śnię de jego cech osobistych, do 
przeżyć; kreślą też obraz środowiska 
społecznego, z którego wyrósł i 
w którym się ukształtował. Przybli- 
ża to czytelnikowi nie tylko postać 
tow. Wiesława, ale pozwala także ie- 
piej zrozumieć niektóre, dokonywa- 
ne przezeń, wybory polityczne, czy 
sposób interpretacji wydarzeń. Do- 
tyczy to np. charakterystyki drogi, 
młodego Go- 


„(o) poprzez zrozumienie 
swoich klasowych interesów, prze- 
jęcia się sytuacją własnej klasy, jej 
warurkami i brakieen wszełkich 

| . Gi małodai rewolucjani- 
Ści uczyli się dopiero w toku dzia- 
łalności rewolucyjnej (...)”, czy pra 


cjalizm t...) była celem ich życia. Je- 
ŚW się tego nie rozumie, trudno jest 
zrozugńieć całe to pokolenie, jego 


. wybacy ideowe, jego postawę przed 


i po rewolucji”. 
Autorzy podzielili swą książkę na 


' osiema części lłub rozdziałów), stosu- 


jąc jako kryteria — w zasadzie 
— czasowe następstwo opisywanych 
i analizowanych wydarzeń. 


er Sat ceuierdziostych, przed re- 


kiem 1050 Gzy w końcu lał sześć- 
dziesiątych. 

Przede wazystkim dlatego, że uni- 
niejednokrotnie 


uproszczeń, swoistego „rozdawania 
cenzurek” Czy idealizowania rzecz- 


pe z OE orientacji, a 
| nie ukazują całą złożoność, 


. niejedneznaczneść owych podziałów, 
„nie ukrywają też osobistych, indy- 


widualnych uwarunkowań, które się 
z nimi wiązały. Ponadto zjawiska te 
są zaprezentowane na szerszym tle 
społeczno-gospodarczym i politycz- 
nym zarówno polskim, jak i mię- 
dzynarodowym, bez uwzględnienia 
którego ich właściwe Zrozumienie 
jest wręcz niemożliwe. Np. odnośnie 
„trzech orientacji”, jacie — ich zda- 
niem — zarysowały się w partii 
w końcu lat sześćdziesiątych, auto- 
rzy zauważaję, iż „Zadna (...) nie po- 
siadała jakiegoś. całościowego pro- 


gramu wyjścia z pozłębiającej się .. 


sytuacji kzydowej. Nie krytykowa- 
no wprost palityki Gomułki, ale po- 


„dejmowano działalność, która miała 
. osłabić jego pozycję”. 


Ilanymaa godnym odnotowania, 
wątkiem, szeroko  potraktowanym 
przez autorów, jest złożoność sytu- 


"acji w jakiej znalazł się Gomułka 


po październiku 1956 roku. Była to 
sytuacja ogromnej odpowiedzialno- 
ści za losy Polski i socjalizmu 
— z której w pełni zdawał sobie 
sprawę — a jednocześnie narzuca- 
jąca . konieczność uwzględniania 
wszystkich, niezwykłe skomplikowa- 
nych, uwarunkowań i zależności 
(choćby kadrowych), różnorodnych 
oczekiwań społecznych i wreszcie 
rzeczywistych zagrożeń dla partii 
i socjalistycznego rozwoju kraju. 
Wokół tego, ale i wiełu śnnych przy- 
kładów, autorzy konstruują bilans 
książki równoległy do tematyki bez- 
pośrednio cdnoszącej się do działal- 
ności W. Gomułki, wątek o znacze- 
miu bardziej uniwersalnym. „Mówi 
więc ta książka także o trudnej 
sztuce rządzenia, której w warun- 
kach budowy socjalizmu należy 


. bołniczym . 


uczyć zd ki często drogą 


„ prób i błędów”. 


Wyekaponowane sę w rezważa- 
niach autorów dwie, ściżle ze sobą 
wwiązane, kwestie: aiezbędności 0 
lekcty wnego. — w najszerszym rosa- 
mieniu słowa. — charakteru. pracy 
partia oraz więzi jej kierownictwa 
z masami, przede wszystkim £ mo- 
traonem parti. wez 
wój aytuacji, zakeńczony 
tem grudniowym 1970 roku (będą- 
cym także osobistym dramatem Ge- 
mutłki), wynikał — ich zdaniem 
— w  zaskdniczej mierze właście 
z naruszenia pryncypiów w żych ste- 


przectwózih 
ła6), ale i pogłębiającej słę izolacji 
1 zerwaniu więzi owtj okigy £ partią 
jake całością. Na tym tle rodzą się, 
sygnalizowane i dyskutowane przez 
autorów, problemy odpowiedzialno- 
ści przywódcy za ckreślony rozwój 
ASZBRA 


nioski 1 sugestie formułowane 

w książce są dalekie od 

uproszczeń, czy też nie tak 
przecież rzadkiego — naiwnego i po- 
wierzchownego — ferowania wyro- 
ków. Inną, również potraktowaną 
w interesujący i inspirujący sposób, 
kwestią jest sprawa zmęczenia (nie 
tylko, a może nawet nie przede 
wszystkim w sensie fizycznym) 
przywódcy politycznego, i rwiązana 


' z tym malejąca możliwość otwartego 


reagowania na nowe potrzeby i idee, 
wypracowywania nowych  rozwią- 
zań. 

Autorzy ustrzegli się pckusy fer- 
mułowania jakiejś jednoznacznej 0- 
ceny roli W. Gomułki, czy też rów- 
nie jednoznacznych i uproszczonych 
ocen 
i dziułań. 


JUSTYN SKRZYPEK 


Z obrad Komisji Ildeologicznej KC 


(W dnia 16 kwistnia tr. 


nik Wydziału Ideologicznego KC. 
Od czasu powstania — (sierpień 
1981 r.) Komisja odbyła ponad 20 


Odmasi się to azczególnie 
SĘ działania Ko- . 


nad koncepcją pracy propagandowej 
parti i systemem szkolenia pazłyj- 
nego. Wiele uwagi poświęcono roli 
1 zadaniom PZPR, jej członków 
w kształtowaniu, rozwoju i umac- 
nianóu się Patriotycznego Ruchu Od- 


mu PRL. Istotne znaczenie miała 


działalność Komisji w dziedzinie 


- kazłałńownaoia i umacniania idcolo- 


gicznej tożsamość partii. Wydałny 
był wkład Komisji do opracowania 
deklaracji „O co walczymy, dokąd 

Duży byt jej udział 


zmierzamy”. 
w ję gjod o wdkąga obchodów 100-1e- 


polskiego ruchu robotniczego. 
GW toku dyskusji wskazane na do- 
nłosłą rolę Komisji Ideologicznej 
w kencepcyjno-programowym przy- 
gotowaniu Pierwszej i Drugiej Og6!1- 
nopolskiej Partyjnej Konferencji I- 


- deologiczno-Teoretycznej. Podkreślić 


przy tym należy, iż Konferencje te 


ząpoczątkowały pierwszą w historii 
PZPR — na tak szeroką skalę 


_— wymianę myśli, opinii i poglądów 


między teoretykami i praktykami 
nad węzłowymi problemami ideolo- 
gicznymiń. Wielokrotnie na swych 
posiedzeniach Komisja zajmowała 
się projektem „Programu PZPR”, 
a zwłaszcza jego częścią ideologicz- 
ną | 


Obok nurtu programowo-koncep- 
cyjnego w działalności Komisji obe- 
cny był również nurt realizacyjny, 
wiążący się zwłaszcza z drziałalno- 
ścią ideowo-wychowawczą w zakła- 
dach pracy. Podkreślić przy tym na- 
ieży, że Komisja adecydowanie wy- 
powiedziała się za szybkim wdro- 
żeniem do praktyki założeń zakła- 


życia 


dowych ośrodków kształcenia i in- 
formacji (wraz z odpowiednimi ure- 
gulowaniami prawnymi). 

Na sesjach wyjazdowych w Gdań- 
sku, Poznaniu i Wrocławiu, Komisja 
rozpatrywała działalność ideoloicz- 
nopropagandową dużych zakładów 
pracy oraz instancji wojewódzkich. 

Projekt sprawozdania przygotowa- 
ny przez Wydział Ideologiczny KC, 
uzupełniony o uwagi i wnioski wy- 
nitkające z dyskusji, stanowić będzie 
materiał dla zespołu opracowującego 
sprawozdanie KC na X Zjazd 
PZPR. 


Drugi punkt obrad dotyczył rea- 
lasach achwał XI i XIII Plenum 
KC przez wydawnictwe „Książka 
i Wiedza”. W ostatnich latach Kiw 
wydaje rocznie ok. 250 tytułów, 
w tym od 20 do 30 pozycji, upo- 
wszechniających dorobek klasyków 
marksizmu-leninizmu i teoretyków 
naukowego socjaliznm, Istotnym 
osiągnięciem jest wydawanie, we 
współpracy z radzieckim wydaw- 
nictwem „Progress”, „Dzieł wszyst- 
kich” W. I. Lenina. Do chwili obec- 
nej ukazało się 11 tomów a całość 
edycji  „Dzieł..” zakończoną  zo0- 
atanie w 1990 r., w 1% rocznicę 
urodzin Lenina Na szczególną uwa- 
gę zasługuje też seria „Teoretycy 
oraz działacze polskiego | między- 


narodowege ruchu rebetniczege”. W 
łatach 1983—85 ukazało się 30 ksią- 
tek s tego zakresu, w tym m. iu. 
trzy tomy „Przemówień” W. Jaru- 
zc lskiego. 

Za bardze pożyłeczne Uznam, 
publikowane przez Wydawnictwo 
materiały i- podreczniki służące 
szkoleniu partyjnemu. W 1984 r. Re- 


dakcja Publikacji KC wydała 126 ty- 


tułów, w łącznym nakładzie ok. 65 
min egz., w roku 1985 — 132 tytuły, 
9,2 min nakładu, W bieżącym ro- 
ku przewidywane jest dalsze zwięk- 
szenie liczby wydawanych podręcz- 
ników i innych materiałów pomoc- 
niczych. Komisja pozytywnie 
działalność Wydawnictwa 

i Wiedza”. W dyskusji podkreślano 
jego inwencję oraz czynne uczest- 
nictwo w realizacji zadań ideocwo- 
-wychowawczych i propagandowych 
partii; prawidłowo oceniono realiza- 
cję uchwał XII i XIII Plenum Oraz 
wy Siłek 
100-leciem polskiego ruchu robotni- 
czego. Podkreślono również fakt, że 
Wydawnictwo przynosi znaczny zysk 
(wynoszący np. w roku ub. 250 min 
zł). W dyskusji nie unikano również 
akcentów krytycznych. Postulowano 
na przykład, aby więcej uwagi 
poświęcić zagadnieniu 

i recenzowania literatury społeczne- 
politycznej, skracania cyklu wy” 
dawniczego, poprawy jakości wyda- 
wanych książek. 

W trakcie obrad Komisji głos I8- 
brali: Andrzej Czyż, Władysław Fi- 
dziński, Danuta Grabowska, Adam 
Krzyżteporski, Anton; Kwiatkow- 
ski, Władysław Loranc, Kazimierz 
Molek, Eugeniusz, Mróz, Leszek 
Ogiegło, Witold Skrabalak, JOY 
Słabicki, Czesław Stępień, Jerzy 
Trześniewski, Tadeusz oaożiód 
ski. 


MaM 
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. 


drama- 


jego poszczegól „A decyzji 


„Książka - 


wydawniczy związany ££. 


ca B, —| m Me R 


Mie ulega wątpliwości, iż przed Egzekutywą KZ partii | aktywny. Dobrze pracuje wiele ważn wkuikjdcy 

w Kopałni Węgla Kamiennego „1 Maja” stoją istotne mae 0 sk az społecz- wiadają, że nawet będąc sd M 
pytania. Takie na przykład: dłaczego organizacja par- Aż iów i Paaków CZAK. diana. OR. pex we: 20. po 
_fyjna kopałni tak powoli „dochodzi do siebie?” Co jest Spore są osiągnięcia zakładowych m 

| 4 : REGSOACAE racjonalizatorów. ow. Marian Prokop, członek Eg- 
powodem, że z jej szeregów wciąż więcej członków Tow. Bolesław Kewol, sekretarz zoduYNY KZ, twierdzi, żę „swego 
ubywa niż przybywa? Jak działać, aby osiągnąć to, co | ekońomiczny ży członek KM w sie. 0 to |: 


„partii naiważniejsze — a ar sw | Wodzisławiu, : 
dla .parti najwazniejsze. — poszerzenie jej wpływów | VW kh ocenach. Jego uizuay wiedzieć kiedy wyjdziemy z ła 

_ wśród zalogi? " m od ę "w ongamaacji partyjmej kopałni za 0 CY ZA at. I czy to będzie wia-- 

| | | E js Ra rygodne. Z historii ludzie wiedzą, że 
nobo z ZE kę to, eo partia mówiła Aaa pad gasj 
| sa: moniameną Pracy M- sprawdzało. Odpowiedzialność za 

| | stancji. „Z dołu kopalni — powiada i : " 

Są to pyłania ważkie zarówno nizałorów szkełenia partyjnego, lck- — in to wyztąda. Górnicy stoją a ada Ses po tocii 
w kontekście kanypanii przedzjazdo- torów 1 aktywistów erganizują- Jakby z . Trabe szczerze Io- wych członków mżzco 14. rawalaty 
wej, która wymaga - cych w z zoakładowymi awiać z kadimi, nadał wszysłko 2a gremia kierownicze” I dodaje: „J 
ności ogniw partii, jak i ogniwami org -po- bardzo owijamy w bawełnę, mówi- -żeki byt się będzie poprawiaj R 
z punktu widzenia prawidłowego litycznych i zawodewych, z ZSMP. MY na okrągło, nie y do pójdą za nami. Widzą, że fuż jp 
rozwoju samej organizacji partyjnej Popsawiłą się też człon= ludzi z różnymi problemami”. Jako : 

w . W ostatnich bowiem la- ków partii oraz dyspomycyjność Przykład podaje kwestię wolnych | , 

tach — zresztą jak wszędzie w kra- większości spośród nich. Reaktywo- sobót w górnictwie, a także podnie- _ Wszelako Źródło tej sytuacji nie- 
ju — utraciła ona bardzo dużoczłen- wane są grupy partyjne, powoływa- Sienie planu wydobycia węgla. „Nie watpliwie tkwi także w stosunkowo 
ków. Gdy k w innych zakła- ni «ganizatorzy ż j i jak zie, Słabej pracy z potencjalnymi kan- 

dach praces odchodzenia członków nia tych spraw ludziom nie wyjeśniona”, dydatami. Tow. M. Prokop 
ustał, tu nie został zafenowany. Zasadną będaie reflehcja, że dzia- „To wszystko — eśla — uderza Śl, ŻE „za mało się rozmewia z kan- 
OOP wciąż więcej członków trecą łalność egzekutywy, KZ i poszcze- właśnie w nas, w partię do ludzi dydatami i z członkami . Szkco- 
nóż ch przyżnurją. W 1984 r. Hczyły gólnych OOP w istońny aposób przy- Nie mamy z czym wydść”. lenie nić zawsze bywa na poziemie. 
one 860 osób, a obecnie lozą 78988 czyniła się do poprawy i epo- spiera powięd tow. Kowała czło- pokazy wykładowców. Do 
ałonków i kandydatów. ł w kopalni Jest nek egzekutywy KZ, tow. Jaa Ja- tego cz partii za mało czy- 
> w „I Maja” jest dziś ona w grumcie rzeczy dobra. Plany - Jego zdaniem członkowie esej nota, więc przeciwdzia- 
mniejsze 8 władz orgahicacji > esji propag ludzi wy- 
i 4 za granicę, do krew- 
nych, i później ących, że 
„zachodzie” te prawdziwe 
"M Ć trzeba uwacę 
K J e 1 M »_ gg = 5 Edge Sry poi 
i dotąd jednego 
opalnia „1 Maja” w Wodzisławiu RAZ | 


a | || m w ich mnogości tkwi zarazem irud- . 
: ność ich realizacji, s opóźnieniem - 
- nadchodzą materiały sukoleniowe i 
. słowa pod adresem telewizji. Są for- 
EDWARD GRZELAK : precy, a nado — stwierdza flow. I 


dach gómiczych Wodzisławia. „Nie stroje wśród załogi, niegdyś skłóco- spo wdród lbadzi, rozmewiać z . TEN OOP. | o 
i OOP : m | . * . . | | . ? . z ; 
koi Be Ą rich ża nej i podzielonej politycznie, pdst hkxdźmi, bo od tego zależy wiar ygod- | Fosx. Józef Frydrych sekretarz 


4 


walkę | 

która wykorzystywała w swojej pro. Jęszese wyraźniej w wyberech do Pariię — wyjaśnienie noch. Jego zdaniem wiele zła tkwi 
Pogandzię blędy partii i polity Sejmu. „Stało się to bez naszej ja- — przede wwayskim remcińći i eme- u, nA „dole”. „Bo gdyby załatwieno 
deznieniocję załogi aakŁoż Go kiejkołwiek akcji — stwierdza tow. 77<. Probiem mewią wyeląda wo- wszysko tak jak każą „z góry” te 
omżacji aj DaGd a Arkadiusz sekretarz cęn- e inaczej, gdy wwuzlędnić, że tułoby dobrze. Niestety na „dole” 
palnię inaczej; eniimo sódnych słabo- mizacyjny KZ. — Dużo epotka- W 1964 r. w poczet kandydatów Sprawy, przybierają często zgała | 
6d niemal wszędzie na y in. 74 Z m 13 osód, zaś w 1885 r. mienny obrót. Trzeba więc — kon- 
tenzywną proce sra igizyi z wi. ia padały trudne, ostre. Qdpowie- — 21. W większości młodych. „Nowi = j) konicreśnie roa- 
śą oansa a 7 dzi rzeczowe, Konkretne, dobrze towerzysze sprawdzeni Mczać budzi z obowiązków na nich 
Kłędyć — przypominają tow. Ta- Picie przez zebranych”. W manie W Pracy, aktywni, głęboko przeke- a | 
Ścua Kęrdeezko, członek cgzekuty- A: wyczuć ci A syjkadoś pazó e ahizmości mwego kroku, wd  y szretarz KZ, tow. W. Rybak 


i Htyki, Nie t s anie za- się bardziej godzić z ocenami 
iej polity tamacza to oczy- bow wyje dożępówiać tdecłopicznie, tow. Kowoła niż ebrazem organizacj 


Władysław Rybek, I sekrewm KZ 
= Ą | i na, wigreją apsokbańę dła linię par- - 
członków KZ kyło jest nie spokwinie. $ era stwieeczają A. Rampler i A. wakłaiego. Powiada, M lekoinie kl 


doba. Nadto wśród kadzi sporo jesz- Bą też daleł potencjalni kandydaci. swój robotni chawaktew 
ywu. Prze- : z j czy przea 
bezwzględnie. Dzisiaj cze wątpliwości i nieufności. „Prawadzł słę s nimł prace w gru- odejście dużej liczby członków - ro- 


% już przeszłość. Oręaniacja par- Tow. Andrzei K pach przedkandydackich. De partił botników, że utraciła 
, $ aporo ze swaj 
ia. o oreznimacji gerty jnej byłych członków paztłi. Niektórzy ideologicznego. Wszelaka powoli siłę 
Rzudnutywa i KZ mogą sporo za- na załogę jest teraz znacznie większe z nich — etwierdza tow. Kordeczko odzyskuje, bo gros członków to bu- 
Płać na swoje konżo. Posiedzenia niż kiedyś, a praca partyjna bardziej — wprost Ooświadczają, że odejście dzie rzetemi dobrzy pracownicy, 
z... widoczna j lepsza”. Podkreśla, $ż nie * Partli „było ich największym błę- w kopalni znani od lat. 
oraa zespołów i lno- tyliso zebrania : : „łe wytrzyma 
sę kpa cnc jg radną, łena ówcecenego napięcia”. Z przyj- R: 
part | NE. zgodnie ze statutem nuje także szkolenie w swoich róż- mowaniem OOP nie spieszą się. organizacja paatyjna, z e... 
planami pracy. bites ać wej pó ha-kzjda Do partii przychodzą „Są również imne przyczyny zróż- Kknak po kroku, rozwdja swoje dzia- 
zbrań, innych SENSUNNI zi e, > estrych kryteriów nicowanega starm  orgamzacy jego łania, umacnia wpływy, poszerza za- 
c zewn a cia Mar co podłkr sagć Edzia cna tutejszej organizacji. Tow. A. Ko- Ra: do partii. Tow. Marian Ma- 
Oaięznię ciem » dowa - onek egzekutywy 2, sekretarz  wałlskki nazywa je „oporami natawy anka, przewodniczący Zakładowej 
a, ae. ge MKR PZPR. Liczne inicjatywy spo- psychologicznej”. Jedni — powiada Komisji Rewizyjnej jakby summ jąc 


KZ i , 
€ośb — min. działaczy OOP, Stosunkowo duże jest _ uawiązko- ady partyjnych” j j i edoma 

» DU ych”, choć nie mają kopalni, wiełu ni 
RZ, komiaji, wykładowców i erga- wienie załogi, sięga około 60 proc. zastrzeżeń do polityki partii mni zrobila dożę Gio przod > 


„..) Wymagane jest osiągnięcie takiego postępu, przy którym adj: dochodu narodowego © 


1 próc. uzyskany zostanie przy wzroście nakładów materiałowych i 


szym niż 0,5—0,6 proc. (.. 


| PINY Ń WESA PER 


Krytykowane są zaległości w do- 
stawach węgla, należnego rolnikom 
za dostarczone produkty rolne, 
zwłaszcza kon waną -trzodę. 
Narastający niepokój budzą nie za- 
i; da ty potrzeb 


limity paliw 
dla jednostek rolnictwa ' 


ze na Ostatnio wystąpił 
drastyczny brak olejów silnikowych. 
Padają pytania: czym będziemy pra- 
ceować w polu? Skarżą się właści- 


ciele szklarni nie ybksyińjdżca 4 
pależycie, z braku opału, swoich 
możliwości produkcyjnych. Ostro 
krytykowana jest jakość opału tra- 
fiającege do rolnictwa. Pracowników 
PGR i członków spółdzielni produk- 
cyjnych bulwersują ponadto niejed- 
nakowe uprawnienia sektorów przy 
iw, wybiórcze ich limi- 


_ Te uciążliwe sprawy czasem przy- 
ćmiewają inne wątki dyskusji w 
środowisku rolnym, stają się moty" 
wem wiodącym. 

Napisał de nas w tej sprawie sek- 
retarz wiejskiej POP, rolnik su 
widualny z woj. poznańskiego. : 


i 


słuchałem wypowiedzi molsh 

doszedłem do AE wniosku, Że 

tu przegrać zauf de PA | 
Rolnik must wiedzieć, te, 

obiecało, te dostarcza. W kcóca | 
prezent, ant jabaużna dGła dziada, tyfke 
umowa... : 


A oto fragment innego stu: 


— „Piee zdroj na koks ale yz jek 
«0 , najwyte 
bić, jak pomkoa 7% 


Bieżące kłopoty ŚB kApoz mó doraź- 
nych rozwiązań. Musi więe znaleść 
się węgiel, należny rolnikom na 


podstawie kontraktacy jnych 
Muszą znaleźć się paliwa do wyko- . 
polowych. 


namia prac 


Temat na wiele lat 


Te bieżące crysżch są jednak ed- 
biciem szerszych problemów ogółne- 
kospodat czej Jednym z nich jest 
właśnie sprawa zaopatrzenia w pe- 
liwa i energię. Jest łe jedna z kłe- 
czowych spraw, wymagających ros- 
wiązania, jeśli mamy nadał rozwijać 
naszą gospodarkę. Jest te jedne 
z głównych — obecnych i perspełe- 
tywicznych — napięć w podstawo- 
wych bilansach całej ożoocat kl Re- 
rodowej. Według Tez na X Zjasń 
powinajśmy bowiem w  be- 
żącym 5-leciu esiągnąć wzrost de- 
chodu narodowego © 16—19 pree. 


W toku dyskusji nad projektem „Programu” partii i Te- 
zami Zjazdowymi, w czasie indywidualnych rozmów 
' prowadzonych z członkami partii, wiele miejsca zajmu- 
. ją w. środowiskach rolniczych sprawy ostrych, dokuczli- 
wych i denerwujących braków opału, paliw, niedowia- 
du zaopatrzenia w energię elektryczną. 


energetycznych nie więk- 


(Z Tez Komitetu Centralnego PZPR na X Ujazd partii) 


wę Ł4ż ź - Ea 4 + £ uł 


Ti A Op PZP ZZO. ME TOPI A WE ERO LABRY SDE, A. TP "OPR A PACYNA A + TE "EPE Lato RAI? - PA TZS R, PE m mr ŻY wir KA 


przy możliwym de uzyskania zaled- 
wie S-procentowym wzroście dostaw 
paliw. Dla ludzi z wyebraśnią ze- 
stawienie tych dwóch liczb ukazuje 
istośę prebilema 1 


spodarczej 
w założeniach NPSG na bieżące 


5-lecie. 

Każdy na swoim odcinku musi 
więc robić wszystko, co jest maż- 
Hwe, aby zmniejszać zużycie paliw 
i energii przypadające na każdą jed- 
nostkę wytworzonej produkcji. Od 
tego się nie ucieknia a najłatwiej 


MIECZY SŁAW SOLECKI 


| kdo przejdą przez Kaj 


owania” cem na świa- 


= e mari m O M 4 M M ML M PO A A M M m w i M - Z 


gólnych branżach i działach gospo- 
darki. 


Co więc konkretnie robić, aby ła- 
godzić hamujące działanie niedostat- 
kuna paliw i energii na dalszy wurost 


H 
Potrzeby będą nadal rosły. Wzżra- 
stać będzie mechanizacja procesów 


' produkcyjnych w rolnictwie i zwią- 


zane z tym zapotrzebowanie na pa- 
Hwa. Wzrost areału zbóż eprząta- 
nych kombajnami będzie powodował 


i wzrostem prao- 


rolmiczej, będzie 
towarów, wymagających przewiezie- 
mia. Ten tonaż już dziś wynosi rocz- 
o uk owej 
wzrostem produkcji zwi 
większać się będzie pozowane 
na opał de przygotowania pasz, 
głównie dla trzody. Są to przykłady 
wskazujące na nieuchronność rosną- 


- cego zapotrzebowania na paliwa i 


energię dla rolnictwa. Ten przyrost 
musi — w znacznej swej części 


'— znaleźć pokrycie w ogólnym 


zmniejszeniu energochłonności pro- 
dukcji rolnej. siód wyjścia na- 
prawdę nie ma. 
Mora nie rozwiąże dalsze zaost- 
rzanie (zmniejszanie) norm przydzia- 
łów, ograniczanie limitów itp. Nie 
zmni 


prostych. lsteta sprawy polega fed- 
nak na tym, aby twerzyć wszech- 
stroane (techniczną, technolegiczne, 

i erganizacyjne) wa- 
runki de zmnie 


rzeczywistego 
energeochłonności produkcj rolnej. 
Uwarunkowania 
zewnętrzne 
Na porządku dnia stoi 
konstruowania 


sprawa 


dla rolnictwa spraw 


mych urządzeń produkcyjnych, © 
mniejszym niż obecnie zużyciu ener- 


gl. Wiele dziś produkowanych 
dzeń, zwłaszcza de Świ 


nie pasz itp.) przystosowanych de 
wyd 


spółdzelnie pracy, ' chociaż 
e, tego wiet. 
kiego problemu. 
by 


tych wszystkich spraw nie rozwiąże 
własnymi siłami ani chłop, ani sał- 
tys, ani gmina. 

Na własnym podwórku 


Có więc można, dla łagodzenia 
napięć paliwowych I energetycznych, 


Nowe ożięwoji zmniejszaniu e- 


pergochłonności będą szan 
niejako osęjozejasow da rzezr ada 
ogólnej modernizacji 


» 


hamuje, co przeszkadza, co dla usu- 
nięcia tych hamulców trzeba zro- 
bić 


W znacznie bogatszych od nas 
„krajach istnieją, i są nadal, upow- 
szechniane małe, lokalne źródła wy- 
twarzania energii elektrycznej, np. 
agregaty prądotwórcze, poruszane 
siłą wiatru, lub wody, często koja- 
rzone z drobnymi zakładami (mły- 
nami itp.) U nas proces ten poszedł 
w odwrotnym kierunku. Wiełe ta- 
kich urządzeń uległo zmiszczeniu lub 
stoi bezczynnie. Często reaktywowa- 
nie ich wymaga tylko drobnej na- 
prawy, renowacji. 


Nie wolno odłożyć ad acta 


Dyskusja nad projektem „Progra- 
mu” i Tezami na X Zjazd partii 
rozmowy izuadywidualne, prowadzone 
w partii — wszysiko to musi zaowo- 
cować poszukiwaniami, praktyczny- 
mi działaniami podejmowanymi dla 
rozwiązywania kluczowych spraw, 
wynikających a tych ważnych kam- 
panii politycznych. 

Jeśli więc w toku dyskusji i roz- 
mów prowadzonych przed X Zjaz- 
dem tak ostro stanęły w rolniczym 
środowisku sprawy szeroko rozu- 
mianych potrzeb energetycznych to 
musi to znaleźć odbicie w praktycz- 
nych działaniach podejmowanych 
dla ich zaspokojenia. Inicjatorem 
tych działań powinna być partia: 
POP, instancje partyjne. 

Trzeba w partyjnej edukacji eko- 
nomiezńej ukazywać z całą ostrością 
nieuchronmność podwyższania efek- 


tywmości i  zaostrzania reżimów 
oszęzędnego gospodarowania opałem, 
paliwami i energią. 


Zebrało się trochę dobrych przy- 
kładów ł lokalnych iniejatyw, łago- 


dzenia paliwowych i energetycznych 
napięć w rolnictwie. Toe wszystko, co 
dobre i sprawdzone, trzeba więc 
upowszechniać. Myślę, że w nadcho- 
dzących miesiącach trzeba, w pracy 
POP na wsi i w jednostkach uspo- 
łeeznionego rolnictwa, powracać do 
partyjnych przeglądów i ocen sytu- 
aeji energetycznej, ocenić racjonal- 
neść gospodarowania, zastanowić się 
nad tym, jakie konkretne kroki 
można podejmować w realnych wa- 
runkach danej wsi (PGR, RSP) dia 
zmniejszenia zużycia paliw, opału 
i energii, zwiększenia 
produkcji i uzysku, 
wykorzystania. 

Tak wiele mogą jeszcze w tej 
sprawie zrobić zakłady przemysłowe, 
produkujące maszyny i urządzenia 
dla rolnictwa. Myślę, że partyjna in- 
spiracja, a następnie kontrola takich 
działań, to ważny temat pracy dia 
POP w tych zakładach. 

Rolnictwo jest szczególnym od- 
biorecą opału, paliw i energii. Bez 
odpowiednich dostaw tych materia- 
łów nie wykona swojej produkcji. 
Stan mamy dziś taki, że potrzeby 
związane z produkcją rolną wyno- 
szą rocznie około 6,5 mln tom. Jest 
to w przybliżeniu zaledwie tyle ile 
wymosi rocznie summa różnych sto- 
sowanych  deputatów węglowych. 
Niestety dostarczono rolnictwu w 
ub. noku, na cęle związane z pro- 
dukcją, zaledwie około 4,5 mln ton. 
Reszta przeszła  zaległościami ma 
bieżący rok 4 będzie realizowana w 
nadchodzących miesiącach w natu- 
rze lub w fonmie ekwiwalentu pie- 
niężnego. Jeśli chcemy rzeczywiście 
wspierać dalszy rozwój produkcji 
zwierzęcej to, ta drażmiąca rolni- 
ków, sprawa musi być na nadcho- 
dząee lata pozytywnie rozwiązana. 


racjonalizacji 
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Budowa sieci ciepłowniczej w Wyhalewie (woj. ehełmskie). 


Fot. Piotr Nowak 


ich lckalnej | 


| Jest 


3 łowości. 


Delegat na X Zjazd 


Za słowami 


muszą IŚĆ 


czyny 


Tow. Alojzy Joenkisz, górnik-e- 
lektryk w kopalni „Zabrze-Bielsze- 
wice” w Zabrzu. 


Na umówione spotkanie w KZ 
PZPR z ALOJZYM JONKISZEM, 
górnikiem-elektrykiem w kopalni 
„Zabrze-Bielszowice” w Zabrzu cze- 
kałam prawie godzinę. Mała awaria, 
nic nadzwyczajnego w codziennej 
pracy kopalni, zmłeniła nieco termi- 
narz jego zajęć. A od solidnego wy- 
konywania obowiązków zawodowych 
nigdy się nie uchylał. Nie więc dziw- 
nego, że dla mnie również nie zrobił 
wyjątku. Całe życie zawodowe zwią- 
zał z tą kopalnią. Ci co go znają 
bliżej, dobrze wiedzą, że wszystko 
czego się podejmie, wykona rzetel- 
nie. 

— Nie skąpiono mi obowiązków 
partyjnych — wspomina tow. Jon- 
kisz. A do partii wstąpiłem w 1968 
roku. Miałem wówczas 21 lat. Wła- 
śnie tutaj, w tej kopalni dojrzewa- 
łem politycznie, uczyłem się widzieć 
szerzej, to co się działo wokół nas. 
Posmakowałem ciężaru wielu funk- 
cji. Wielokrotnie wybierano mnie 
sekretarzem OOP. Byłem również 
sekretarzem KZ. Obecnie kieruję 


pracami OOP nr 37. Nie lubię czekać 
z założonymi rękami na przysłowio- 
wą. mannę. Kibiee i obserwatorzy 


nie mają wpływu na przemiany. 


pytałam 
dlaczego właśnie jemm 106 dełeęga- 
tów na konferencji zakładowej — 
reprezentujących 1628 ezłonków par- 
tii (mie licząc kandydatów, których 


jest 0) — powierzyło ebowiązek 


uczestniczenia w obradach X Zjazdu 
PZPR — zadumał się na chwilę. 

— Może dlatego, że już reprezen- 
towałem naszą organizację na VIII 


Zjeździe partii w 1980 roku. Mam 


taką pracę, że ciągle spotykam się 
z ludźmi. Często rozmawiamy o tym, 
co nam utrudnia życie, co nas de- 
nerwuje. Wiele osób przekonało się, 
że nie potrafię siedzieć ciche i przy- 
takiwać. Nie znaczy to, że nie ma 


ą bardziej doświadczonych towarzyszy, 


jest ich sporo. Tym bardziej zobo- 
wiązuje ten wybór, który — nie 
będę ukrywał — bardzo mnie cieszy. 
przecież dowodem zaufania, 
uznania i sympatii. 

Do Zjazdu zostało już niewiele 
czasu. Członkowie partii i całe spo- 


J leczeństwo oczekuje, że wytyczy on 


jasne kierunki rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i politycznego kraju, 


wypracuje skuteczne metody prze- 


zwyciężenia trudności i nieprawid- 
Każdy uczestnik zjazdo- 
wych obrad będzie miał swoje prze- 


| myślenia, wnioski i propozycje. 


— Czy delegat Jonkisz będzie za- 
bierał głos? 


— (Och, przedwcześnie jeszcze a 
tym mówić. Nie wiem. Pamiętam, że 
w 1980 roku wielu dyskutantów za- 
bierało tylko czas mówiąc o lokal- 
nych bolączkach. A Zjazd musi 


.nieudolnością, 


przecież rozstrzygnąć sprawy znacz- 
nie ogólniejszej natury, istotne dla 
całego kraju. Na pewno nie będę 
mówił o niesłychanym brudzie w 
naszej dzielnicy lub o braku przy- 
zwoitego oświetlenia ulic. Tymi pro- 
blemami powinny się zająć miejskie 
władze. Na razie zbieram opinie mo- 
ich współtowarzyszy. W ionych re- 
gianach kraju ludzie chętnie liczą 
pieniądze w górniczej kieszeni, małe 
jednak kto zastanawia się nad tym, 
jak tutaj pracujemy, w jakich wa- 
runkach żyjemy, na jakie choroby 
zapadają nasze dzieci i my sami. Dlą. 
wielu wizyta na Śląsku to prawdzi- 
wie egzotyczna przygoda, okazuje się 
bowiem, że nie jest to kraina mie- 
kiem i miodem płynąca, lecz niewy- 
obrażalnie zapylona i zadymiona. 


— Możne więe wnosić, ie jeśłi fo- 
warzysz zabierze głos, to poświęci 
swoje wystąpienie sprawie ochrony 


środewiska, a raczej jego ratowania? 


szy wnioski zę słusznej 


krytyki £ samokrytyki. Partia musi 


konsekwentnie I! stanowcze egzek- 
wować realizację własnych postano- 
wieś. Ogólnej niemożności wszyscy 
mają już dosyć, a przecież za każdą 
.  niegospodarnością 
stoją konkretni ludzie. Należy więc 
wprowadzać odpowiedzialność per- 
sonalną. 


, aby każdy głośna 
mógł powiedzieć na partyjnym fo- 
rum, co myśli o posunięciach swoich 
przełożonych lub e ich postawie. 
Oczywiście nie ma mowy o oftcjal- 
nym tłumieniu krytyki, ale zawsze 
znajdzie się sposób na uciszenie nie- 
wygodnego człowieka. Wiełu więc 
miłczy lub zadowala stę ogólniko- 
wym  sygnalizowaniem nieprawidło- 
wości. 


JOLANTA TALARCZYK 
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W zakładzie pracy skupiają się wszystkie podstawowe 

problemy życia społecznego i gospodarczego. To wła- 

śnie zakłady wywierają ogromny wpływ nie tylko na wła- 

sną załogę pracowniczą, jej kondycję zawodową, spo-. 
„ łeczną, obywatelską, ale częstokroć także na najbliższe 


Stworzenie bardziej odpowiednich 
warunków sprzyjających ożywieniu 
działalności ' społeczno-wychowaw- 
czej wśród załóg pracowniczych leg- 
ło u podstaw decyzji zawartych 
w Uchwałach nr % i 88 Rady Mi- 
nistrów z marca 1085 r. W nich wła- 
śnie znajdujemy rozszerzoną. wy- 
kładnię zadań społeczno-wychowaw- 
czych wśród załóg, ce jest meryto- 
rycznym rozwinięciem zagisu art 
3 ustawy 6 przedsiębiorstwach pań- 
stwowych z 1981 r. Stwarzają one 
korzystne warunki pogłębiania pre- 
cy wychowawczej w zakładzie pracy, 
sankcjonują przete wpływ partfi na 
przebieg procesów społeczno-wycho- 
wawczych. ; 

Warto zwrócić uwagę na dwa za- 
pisy dotyczące rangi tej 
oraz stworzenia warunków formal- 
no-prawnych dła jej realizacji w pe- 


Zakładowe ośrodki 


kształcenia i informacji 


Docenić 


JAN TOPOLEWSKI 


Kierownictwo zakładu ; 
również organ założycie 

wiązane zostały do płanowania sa- 
społeczno-wychowawczych w 
| pic 


się z ich realizachi. Zobowiązuje się 
administrację de tworzenia coraz 
lepszych warunków a ać 
społeczno-wychowawczych 
powszechnianie 
wiedzy społeczno-polityczneł, itp. 

Drugim, istotnym dla pracy kde- 
owo-wychowawczej, 
przyjętym w uchwale jest określenie 
obowiązku twerzenia w większych 
przedsiębiorstwach zakładowych 6- 
środków kształcenia 1 informacji 
(ZOKD. Ważnym uzupełnieniem tej 
decyzji jest jednoczesne stw 
mechanizmu _definansowania 
działalności ze środków spoza zakła- 
du, w wysokości edpowiadającej 0,1 
proc. funduszu płace. 

Normatywne regulacje dotyczące 
ZOKI i jego statusu w ramach 
struktur organizacyjnych zakładów 
naprzeci 


się uwagi i spos- 
trzeżenia, które chciałbym zasygna- 
lizować. 

Zalożenia  programowe-erganiza- 
cyjne ZOKI przyjęte seostały przez 
sej gazcgcy KC PZPR wcześniej, be 
w lutym 1983 ». Były one inspiracją 
dla omawianych decyzji Rady Mi- 
nistrów. Ośrodki mają rołę 


środowisko, a nawet cały region. 


wyspecjalizowanego ogniwa w po- 
tdeowo-wy- 


pod politycznym kierownictwem za- 
kładowej organizacji partyjnej a 


wanej — w 


Podstawowe zadania 


Ośrodki — idea ich pracy — na- 
rodziły się w latach sześćdziesiątych, 
Początkowo powstawały najczęściej 


— 


ich rolę 


programowaniu działania ZOKI. O- 
kresowy program działalności ideo- 
wo-wychowawczej, skorelowany 2: 
zamierzeniami organizacji partyjnej, 
opracowany w oparciu o analizę sta- 
nu świadomości, © potrzeby. załogi, 
musi być podstawą planowej pracy 
całej zakładowej organizacji partyj- 
nej. Z punktu widzenia POP czy 
Komitetu Zakładowego — program 
ten powinien być tworzywem, które 
posłuży do rozwinięcia planu spo- 
łeczno-gospodarczego, w części do- 
tyczącej zadań  społeczno-wycho- 
wawczych. 


Co pomaga, 
co przeszkadza 


De końca 1985 r. trwały przygo- 
towania organizacyjne KW PZPR do 
powoływania ZOKI na nowych za- 
sadach. Na przełomie roku 'pracowa- 
łe ek. 250 ośrodków. £ początkiem 
1966 r. powstały następne, choć ich 
liczba nie odpowiada jeszcze potrze- 
bem. 


za sobą pierwszy okres 
zasad określonych w 


pewnej korekty kryteriów, które 
określają zakłady mające prawo po- 
wołać ZOKI. Obecnie formalne kry- 
terium powołania ośrodka wiąże gię 
zs umieszczeniem zakładu na liście 


znaczeniu dła .gospodarki narodo- 
wej” (przedstawionej we właściwym, 
rządowym rozporzą 
Interpretacja ta zawęziła możliwo- 
ści wielu zakładów, które chciałyby, 
i powinny, utworzyć ZOKI, kierując 
bami załogi 


ON MCZAT. AUR 


zować dosk | 
propagandowy | kadry specjalistycz- 
Re. i 

Kilka zdań komentarza do nowo 
proponowanej nazwy (ZOKND. Nazwa 
ta została przyjęta pe dyskusjach 
1 konsultacjach, kiedy uznana, że le- 
piej ciedla 


odzwier wszechstronny 
zakres zadań ośrodków. Jest xrozu- 
WY 


Doświadczenia płynące z kilku- 
miesięcznego  funkc -BO- 
wych zasad | założeń organizacyj- 
no-programowych sygnalizują, iż 


reakcji ze strony miektórych dyrek- 
efi przedsiębiorstw. Z tych krytycz- 
mych spostrzeżeń warte wyciągnąć 
wnioski. 
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nane są w kraju przykłady lik- 
widatorskich zapędów, których 
łupem padłe w latach 
1981—1983 man. 118 zakładowych 
domów kultury i 678 klubów, będź 


— zatracie uiegła 


sklepy, magazyn | 
nie tylko baza, ale zamarła również 


działalność. 
Ktoś powiedział, że kulturę cha- 


Uczniowie są szczerzy i mówią, ŻE 
uczyć %0 oni się nie lubią. Wystarczy 
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kułtury wśród załogi ; 
nie znalazł się tam nikt, kto by lik- 
widacji orkiestry przynajmniej sta- 
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Przegląd amatorskich zespołów satyrycznych w Budzyniu (woj. pilskie). 


stanu świadomo- 
$ei i potrzeb kulturalnych środowi- 
da robotniczego, a uj ostatniej 
— także lepsze przygotowanie ab- 


Pot. Piotr Nowak 


W we wee kierunkach jest 
więc spero konkretnych za- 
dąń dla organizacji partyjnych 

h śsodowisk spo- 


bydzie 
chodby tej ostetniej. 
WANDA ERBETOWSKA 


szy. W czym? W czym chcesz i mo- 
żesz| W nauce, w zajęciach prak- 
tycznych, w sporcie, w czytelnictwie, 
w | stay plastycznych, w tańcu, 


— jest oceniany i nagradzany. Co 
roku kilkunastu uczniów złllobywa 
miano najlepszego. 


— troska o dobro azkoły, 
za to są punkty. Całoroczny, trudny 
soakai A Nagroda: 2-dniowa wy- 


Niemałą relę aktywitującą u- 
ezalów edgrywają olimpiady. Trady- 
cłą stały się debre lekaty w finałach 


DRR ROZ ZEE OTOZ ROR RATED ZZ EZR OAZA CO ACZ ORZEC UODO REZOOZ ZOE ROWÓW OZONE ORDO OE TOO ASK ŹA 


średnie, a w gronie finali- 
stów, wśród których byM c z liotów 


nie dziwi więc fakt, że 
w grudziądzkich rozgrywkach olim- 
piady wiedzy o partii drużynowo 
wygrała również ta szkoła. 

W ubiegłym roku szerganizowano 
sesję popularnenaukową, młodzież 
pisała samodzielne referaty, związa- 
me tematycznie s 46-leciem PRL. 
I cóż się okazało? Opracowania były 
bardzo dobre, konsultant, dr Mar- 
szałek z Uniwersytetu Mikołaja Ko- 
pernika w Toruniu ocenił je wysoko. 
Podobna sesja, poświęcona dziejom 
polskiego parlamentaryzmu, odbyła 
się w tym roku szkolnym, a zbiegła 
a: kampanią wyborczą do Sejmu 
PRL. 

Młodzież, nie tylko z ZSMP, chęt- 
nie bierze udział w spotkaniach, 


„dyskusjach, także tych inspirowa- 


nych i organizowanych przez Zarząd 
Miejski ZSMP, wspólnie z KM 


"PZPR. Trwa cykl 


spotkań „Międsy 
[0X a X Zjazdem”, były — e dele- 


w nielicznych grupach — ce je 
niezwykie ważne. | 
xk Z 
— Czy OOP ma kontakt z orga- 
nizacją ZEMP? — pytan Hdytę Ku- 
bisiak. 


'— Oczywiście, są zebrania, na 
których sekretarz jest obecny. 
Młodzież bierze także udział 


problemy, 
prezentuje oceny własnych xacho- 
wań i postaw.. Uczniowie wnoszą 
wiele nowego, ostatnio np. powsła- 
ło koło młodych polityków. 

— Oczywiście, prym w działalne- 
ści tego keła wiodą ZSMP-owcy? 
— zwracam się do Krystyny Moraw- 
skiej. 

— Tak — potwierdza. — To chyba 
zrozumiałe. Organizacja ZSMP. jest 
— 1 musi być. — bardzo. aktywna. 
Nie funkcjonuje przecież w oderwa- 
niu od życia szkoły, ale w powią- 
zaniu z całym jej systemem wycho- 
wawczym, ba, jest filarem w rea- 
lizacji tego systemu. Działa nie tylko 
przy konkursach, olimpiadach, spot- 
kaniach. Inicjuje prace Społeczne na 
rzecz szkoły, organizuje także roz- 
rywkę. Dlaczego jest taka aktywna? 
Może dlatego, że do naszej organi- 
zacji nie zapisujemy. Do ZSMP au- 
tentycznie wstępują ci, którzy chcą 
działać, 


, 


a Jest tych konkursów w sąkele 
zaoczywiście ©, czy nie prze- 
szkndzają one w nauce? 
— pytan Krystynę Bobrewską, dy- 
sektora szkoły. 

— Uczeń, który się angażuje, po- 
Giębia zasób wiedzy humanistycznej, 
a lena , się lepiej. Chociaż... 


cj 


"może wziąć czynny 
wdział w innych dziedzinach życia, 


=: może się także realizować. 
i wiedza bumanistyczna 


idą w parze, a szersze horyzonty po- 
sagają a nie przeszkadzają w do- 
skonaleni 


widoczne, „mamy 
sporo przykładów, że uczeń po akoń- 
czeniu ZSZ podejmuje — pracując 
— naukę w technikum wieczoro- 
wyn, mimo że doskonale wie, iż na 
stanowisku robotniczym zarobi 
znacznie więcej. 

A 0e mówią uczniowie, uczący się 
w tej szkole? Przyznają, że nigdy 
w poedstawówce nie brali udziału 
w móczym, ciągnęli się gdzieś „w 
ogonie” szkolnej społeczności; a 
w tej „awojej” zawodówce, jak się 
ckazuje, wcale nie są tacy najgorsi, 
bo przecież w konkurencji s tymi 
s liceów i techników, niektórzy sz 
mich umieją wygrać! | 


"WERBA 
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domo bowiem, iż partia ma do speł- 
nienia ogromne zadanie w upow- 
szechnieniu etosu pracy, co jest łak 
niezbędne w warunkach praeciąga- 
jącego się kryzysu społeczno-gospo- 
darczego. 

Myślę, że w Programie PZPR trze- 
ba koniecznie proces pracy przed- 
stawić z pozycji humanizmu socja- 


listycznego. Oznacza to, iż człowiek 


jest najwyższą wartością, stąd też 
trzeba i należy szanować jego Ppo- 
trzeby i dążyć do jego wszechstron- 
nego rozwoju. Tym bardziej że jak 
wiemy, rewolucja  naukewo-tech- 
niczna żywiołowo rozwija się zerów- 
no w systernie kapitalistycznym jak 
t socjalistycznym. 

Dobrze by stę stało, gdyby właśnie 
w projgkcie Programu PZPR zostało 


Decyzje a nie lamenty 


Bardzo cenię ten uczciwy tom oby- 
watelskiej troski w przemówieniach 
Pierszego Sekretarza KC, a także 
$ innych działaczy, którzy szukają 
możliwości szybkiej poprawy, pole- 
pszenia jakości | 
'żenia towarów oferowanych na ryn- 
ki światowe. 

Nie są to puste słowa, gdyż jednak 
się coś zmieniło, choć to tak opornie 
idzie; zanim zapadną decyzje decy- 
denci pytają, radzą się ekspertów. 
Doświadczenie starych łączy: się ze 
śmiałością i zapałem młodych nau- 
kowców czy inżynierów. Jak trzeba, 
to przecież my potrafimy — nie od- 
wołując się już do nie tak jeszcze 
niedawnego hasta-sioganu, że „Polak 
potrafi!”. 


Wcale nie namawiam by ponow- 


nie wrócić do haseł i dobrze, że do 
nich nie wracamy — a tł oklaski na 
zebraniach też jakby nieco mniej- 
sze. Nię zmienia to jednak postaci 
rzeczy, że słuszne it przemyślane 
często decyzje, występują ostatnio — 
obok lamentów. - 

Organizacja pracy w zakładach 
nadal jeszcze szwankuje, jakość pro- 
dukcji pogarsza się, a w dyrekcjach 
— wraz ze „swymł” samorządami 
robotniczymi toczą się nieustanne 
„dysputy” jak sytuacjom się prze- 
ciwstawić, a organizację pracy po- 
prawić. Tymczasem znów — odlewy 
z pęcherzykami 4 szkoda sziifować, 


„chwilowo” śnwestycje wstrzymano 
i nie ma na nie miejsca. W ogóle 
powszechne i wołające o bat — mar- 
notrawstwo. Czasem uda się takie 
wypadki sfalmować £ pokazać w te- 
lewizji. I eo? Amo nicl — Czy dy- 
rektor zakładu ma się nagle zawsty- 
dzić, przeżyć wstrząs moralny, gdy 
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4 pomRno-- 


( międzyludz- 
jące lepszą 

pracę, a także lepszę jej organizację, 
$ kierowa ludźmi, 

udział it rolę różnych organizacji 
w kształto- 


waniu atmosfery pracy, itp. itd. 
Jestem zdania, że obecnie w trak- 
cie szerokiej dyskusji nad projektem 


' Programu PZPR warto sygnalizować 


nie tylko zalety tego dokumentu ale 
i jego braki. Do nich właśnie za- 
liczytbym potrzebę uzupełnień głów- 
nie mocne wyakcentowanie proble- 


JAN GAŁĄZKA 
Gdańsk 


rodzinka i goście, którzy . akurat 
przyszii, zachichoczą: tobie  włę- 

mia mówią w telewizjifć A 
Te wieczne skargń na kocperen- 
tów, powszechna bezradność, poker- 
ne błaganie © wkręty, kolanka lud 
odkuwki... Więc eo, to ja mam sko- 
czyć na pomoc? Mając 70 lat i za- 

pylone płuca... 

Obmażanie bałaganu, marnotraw- 
stwa, a często i nmiefrazobliwej głu- 
kiedy się lekką rączką trwonś 
pieniądze, 


ortażu, 

waięto 2a... odwłok i że ktoś wyleciał 
jak z pr z fotela, musi działać 

qco 4 ma tych, co do 
tego dopuścili, a także na tych, któ- 
rzy oglądając się wokół tylko 
mówią: — „co do brzucha wlałem, 
to 4 moje”. 

Owszem, podaje się i takie wy- 
padki, że kogoś tam zdjęto, ale po- 
tem nie mówi się już o dalszych lo- 
sach „delikwenta”. Chciałbym ban- 
dzo, żeby choć raz pokazano dyrek- 
tora, który zdjęty jako okazały du- 
reń, działa z pełnym rozmachem 
przy saturatorze, zapewniając sobie 
godne utrzymanie, i w efekcie nie 
szkodzi społecznie, oczywiście, jeśli 
dobrze szklanki spłukuje. 

Zarządzanie przedsiębiorstwami 
nie może stawać się miejscem cze- 
kania na emerytwrę. Nie domagam 
się cudów, wszak niewiele czam 
upłynęło od ODNOWY. Posłuszni, 
cisi są zawsze w cenie, ale wyżej 
stawiałbym tych  nieugłaskanych, 


organizację pracy i produkcji Razi 
ich stąroświecczyzna i improwizacja. 
Słowa już znamy. Czekamy teraz na 
czyny, a wkrótce „po owocach 
ich, poznacie ich” — jak to ktoś 
mądry powiedział, A więc decyzje 
a nie lamenty! 


- 


EA 


(nazwisko i adres znane redakcji) 


Na łamach prasy partyjnej 


ścze de edukacji. ekonomicznej spo- 


Sprawy Polaków 


dziś i jutro 


Ciekawą śocmę dyskusji związa- 
nej tt zaważtymń «w 
projekcie Programu PZPź prowa- 
dzi „Gazeta Olsztyńska”. Na trud- 
niejsze pytania, zgłoszone podcza8 
dyżuru przy redakcyjnym telefe- 

e. odpowiadają Stanisław Bereza, 
politolog z Instytutu Nauk Społecz 
no-Politycznych ARP oraz Leonard 
Kołakowski, I sekretarz KZ PZPR 
w OZOS Stomil”. W udzielonych 
odpowiedziach czytamy: 


„Leonard Kołakowski: — Złe na- 
wyki, asekuranctwo, minimalizm, 


myślenia. Różne ich źródła i róż- 
ne przejawy. Często szukamy błę- 
dów nie u siebie, lecz przede wszyst- 


sze otoczenie. Albo 
bica, swego rodzaju recenzenta — 
pryncypialnie y negatywne 
zjawiska, lecz rzadziej proponujemy 
ich rozwiązania, nie mówi 
już o braku konsekwencji w reaN- 
zaeji konstruktywnych propozycji. 
Nasuwa się tutaj refieksja o tym, 
co określamy KTYZYSE'A [MOFAlNYMM, 


a 
pomapowan a: Obserwuje się pew- 
ną dezorientację moralną, sprzyja- 
ul szk złudze” 


| eganiu 
nioma i zattoma - te nie- 
które wartości nie są w akcep- 


dyscyplina w 

$ rozwoju. Niestety jeszcze 

często w naszym życdu brakuje 
uczciwości bezinteresow= 


e 
setny stę uczyć. Ambitny program 
wymaga innego jakościowo podej- 


- 


panorama 


ann PEECTYÓSKA 


Obywatelskie 
myślenie 


Interesującą dyskusję na temat 
problemów praworządności i odnowy 
moralnej, przeprowadzoną w gronie 
partyjnego aktywu miejscowej pro- 
kuratury prezentuje „Panorama 
Leszczyńska”. Czytamy w niej: 
pZdzisław Stępka: — Projekt „Pro- 
grarmu PZPR” potwierdza konsek- 
wencję programowego działania. w 
sterze zzeroko pojętego prawa. Dzi- 
siaj partia staje się inicjatorem dzia- 
łań na rzecz odnowy moralnej, etyki 
socjalistycznej, praworządności, wal- 
ki ze złem. Co należy robić, aby po- 
twierdzeniem tego w naszej codzien- 
nej pracy zawodowej było coraz wię- 
cej przykładów świadczących o tym, 
że przestrzeganie prawa upowszech- 
ntanie jego znajomości | poszanowa- 
nie przynos Oczekiwane w Coraz 
większym wymiarze skutki. 

Kazimierz Mikołajczyk: — W pqo- 
jekcie stwierdzono m.in., że na co 
dzień mamy do czynienia ze zjawi- 
skamń egoizmu, zachłanności, cbojęt- 
ności wobec wspólnego społecznego 
dobra. dążenia do bopacenia się 7a 
wszelką cenę. Niemało jest także 
przejawów nieposzanowania prawa j 
lekceważenia ncerm współżycia Sspo- 
łecznego. jak też zjawisk  $połecz- 
nej patologii. Wezvstko to prze<z- 

w osiąganiu szerowo roeu- 


" kroku. 


na naszą naszą szan- 
sę powinniśmy przekonywać przede 


wszystkim przykładem włam 
naszą  partyjnością na co dzień., 
Tworzenie wa da 


ti otwarcie obnaża nasze przywary 

1 reaMństycznie obrazuje naszą rze- 

czywistość. Prezentacja naszych spo- 

łecznych ułomności, często © Tedo- 

wodzie historycznym, a często świe2- 
ą 


na ogół zdajemy eobie sprawę z te£o, 
co częste w nas brzydkie: roszcze- 
niowy stosunek do państwa, niedo- 
strzeganie związku między produk- 
cją a podziałem, obcy socjalizmowi 
egoizm, zachłanność, nieposzanowa- 
nie prawa, lekceważenie norm współ- 
życia społecznego. Mimo to zdarza 
się, że zawodzi nas pamięć, prze- 
m ymy niesprzyjającą sprawie 
okoliczność, przymkniemy oko, je- 
steśmy sprawiedłiwi w potocznym 
odbiorze, ale jednocześnie mało kon- 
kretni. Wiemy, że tak nie powinniś- 
my, ale brniemny dalej. 

Stanisław Bereza: — A ja e twm 
trochę inaczej! . Gdyż niekledy zło- 
żone są zależności i niespójności 

ogólnym „akceptowaniem”, 
a osobistym i społecznym praktyko- 
waniem, Nawet w takiej sprawie, 


t 
jak: równość, aprawiedki łudo- 
władztwo. Ludzie nadają tym 1ldeom 
- sprzeczne 2 0 
-<mówi. 


nie z Innym any- 
m4 zasadami. Przecież równość tak- 
4e mote kz: | 
na przy amy, £dy „CZY 
się stol leży...” I odwrotnie 


gdy otrzymujemy nie po równe, a 
łowią zasad „jaka praca, taka 
aa". 


mianego postępu. W  przeciwdziała- 
niu tym negatywnym zjawiszkoza 
szczególna rcia przypada instytucjom 
stojącym na straży praworządności. 
— w tym prokuraturze. Dodmn, że 
w ostatnich latach poszerzył zię za- 
kres prokuratorskiej | kontrołń prze- 
strzegania prawa. 


Janina Radwan: — Wiele mówi 
się na temat walki z przejawami fa. 
tologii spcłecznej. Niestety często zja- 
wisko to zawężamy do pijaństwa, 
alkoholizmu, czy narkomanii, Pato- 
logię społeczną należy rozumieć w 
szerszym zakresie. W pojęciu tym 
mieszczą się także wszelkiego rodza- 
ju zwyrodnienia i ćzw. zdziczenia e- 
byczajów. Spotykamy je na każdym 
Należą do nich arogancja, 
chamstwo 1 wulgarność. Przerażają- 
ce jest, że coraz szerszym kręgien 
zjawisko to otacza ludzi młodych w 
wieku kilkunastu lat. Należy w tym 
miejscu pestawić pytanie: Kto jest 
odpowiedzialny za ten stan rzeczy? 
Odpowiedź jest prosta. My wszyscy. 
Patrzymy przecież przez palce na %o 
co się dzieje wcKół nas. Wzorce 
do postępowania młodzież czerpie z 
cudzych zachowań, a przede wszyst- 
kim osób bliskich... | 


Na co dzień spotykamy się z drob- 
nymi przypadkami naruszania ©obo- 
wiązujących norma współżycia społe- 
cznego. €apominamy 0 tym, że ma 
to dalekosiężne skutki. W prostej 
ltnit prowadzi de różnego rodzaju 
poważniejszych kolizji z prawem, a 
w efekcie ma bezpośredni wpływ na 
rozmiary przestępczości. Winniśmy 
pamiętać e tym, że nawet najsuro- 
wsza  represja nie jest dostateczną 
barierą na drodze wicdącej do po- 
pełnienia przestępstwa. Dlatego też 
potrzebna jest konsekwentnie prowa- 
dzona działałność 
wychowawcza. Musimy widzieć żło | 
tepić je w zarodku, Czynić to win- 
niśmv w szkole, na ulicy, w zakła- 
dzie pracy. w kclejce 1 domu ro- 
dzinnum. Wszyscy musimy czuć Się 
odpowiedzialni za kształt naszego ty- 


cła społecznego. za bezpieczeństwa | 


ład w środowisku zamieszkania”. 
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1-13 
POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


1.W. ada 1 BP KC PZPR i PIe- 
tydkma NK oceniono realizację 
udwusły wzpóbnego 3X Plenum w spra- 
wie sszuwoju wań ń rolnśctwa oraz osią- 
gnia ywnościowej 
uregu. 
Biure Polityczne: 

1.V. — wywadzido e dla 
sRapowiaka zawastego w te- 


ieuńzyjnym wystąpieniu sekretarza ge- 
neralnego KC KPZR Michaiła Gorbaczo- 
wa z dnia 29.111. br. 


prz Prezy- 

Widoje Żarkovicia oraz 
yty w naszym kraju sek- 
rewarm generalnego WSPR Janosa Ka- 
dara. 


— Błuro Polityczne: 
— Gmówiło polityczne tł 


R; 

w delegacji 
PZPR na XVII Z K ycznej 
Partihi Czechosłowacji 1 XIlIi Zjeździe 
Bułgarskiej Partii : 


PLENARNE POSREDZENIE CKR 


7 NM. — Odbyło się Pienum Cen- 
tralnej K Rewizy 


sprawozdania JJ od 
a cay a:  Pasalalemi = Marswaci 
y. CKR Morawski 
Uczestniczył w obradach sra zący 


CKKP Jerzy Urbański, 
NARADY I SPOTKANIA 
| —W EC PZPR odbyło się 
redaktorów 


IV. — w warszawie odbyła się 


zę styczna aorganizowana przea Wy- 

dział Zagraniczny KC 2 Kcmitet War- 

szawski PZPR. Omówiono węzłowe pro- 
o 


rencji uczestniczyłi: członek BP, sekre- 
terz KC Józef Czyrek, zastępca człon- 
ka BP, minister spraw zagranicztych 
Marian Orzechowski, kierownik Wydzią- 
ła Zagranicznego KC Ernest Kucza. 


W INSTANĆJACH I ORGANIZACJACH 
1 IV — Polityka kedrowa PZPR 
« : prz partńł 
X Zjazdu były tematem 
Merownika Wydziału Polityki Kadrowej 


KC Władysława Honkisza z aktywem 
partyjnym 1 stużkowym I I Warszawskiej 


męcpęatzowanej im. T. Ko- 


Dywizji 

ściuszki. 

2 AV. —W Łodzi odbyły s się 
wspólne, otwarte obrady 


wojewudzikich imstancji PZPR, ZSL 4 SD. 
ChSS, PAX, PRON — organieacji spo- 
łecznych oraz związków młodzieży na te- 


przeciwdziałanie dd ej. Re- 
ferat wygłosił członek BP, I sekretarz 
KŁ Tadeusz Czechowicz. W obradach 


wziął udział sekretarz KC Józef Baryła. 
FSO w . Warszawie 


ych 


31V. .—w Kaliszu odbyto „ae 
wapólne posiedzenie 
naw adrowia a pópweaj RE 
prawy MOE 
ództwa. Uczestaśczył w obrudach 
soekretacgz KC Józef Baryła, - 


' nek BP, sekretarz KC Józet Czyrek; 


w kopalni węgla brunatnego „Turów” 
— członek BP Jerzy Romani: w łódzkim 
wężle PKP — członek 


BP Albin Siwak; 
w ZNTK w Bydgoszczy — BP 
Stanisław Kałkus, 


wę w Muzeum Okręgowym w Rzeszowie 
pt: „Trad 
dzieżowego” oraz 
ferencję naukową. 
ów obecny byt BP, aek- 
retarz KC Józef Czyrek, a tałcże kie- 
rownik w KC Młodzieży, 
Sportu i O at Leszęk Miller; 
— Członek BP sekretarz KC Józef Czy- 
rek odwiedził Załogę ów Radidio- 
wych „Uanitra-Rzeszów”, 


4 IV — I sekretarz KC bolo 
edwe etc wziął udział 
rzedz erencji partyjnej % 


jazdowej 
wersytecie Wwarzawskia. 


— Członek BP, Zbigniew Messner 
uczestnśczył w konferencja przedzjezdo- 
wej w Hucie „Katowice”., 

— W  zakladowej pią partyjnej 
Ww KWK „%-lecia Jastrzębiu 
uczęstniczył czlonek BP, albta .Btwak. 

—W KWK „Brzeszcze w pastyjnej 
kosderencjh ej wzńął 

ępca sekretarz KC Wło- 


TaSt człosyka A 
dzimierz Mokrzyszczak. 


5 IV —wWw przedzjazdowych kon- 
siwe ferencjach partyjnych 
waięki udział: w MZRŻP w. Plochu 


— cmok BP, skrearz KC 
Wożniak; w Hucte km. B. Bberuta w Czę- 
stochowie — czonek BP Jerzy Romanik. 
„w lnowrocławiu — easkretarcz KC 

Baryła; w Zakładach Sodowych w Ja- 


nikowie — sekretarz KC Henfyk Bed- 
narski. j 
7 IV. — W przedzajdowych kon- 
dwa | bee partyjnych  u- 
| NH: zakładach w pac ia 
m. J. Jaaschierekieco w Łodzi 
pcz członka BDP, scekretłacz KC = 
Główczyk; w Polskich Liniach. 
n w yni — zastępca członka BP 
I sakretarz KW w Gdańsiou Stanisław 
Bejger w w Ramowych 


w KWKR „Gliwice” — csłonck BP, 

retacz KC” Marian Wośżniak; w zale jskiej 

konferencji róg w 
sekretarz Reuryx 


— KW w Krośnie dyskuto- 
sadantewi wyni- 


; waż umi 

z z postanowień XXIV Pienum 
KC spramóe szkolnaśctwa dla woje- 
wódstwa; 


— Komitet Krakowski omówił kierunki 
lada 
Ww aerowycć  kenfć- 

pareeam rrgpdąć bas 
uczestnaczyłi : szw „„Roabesk”” . w 
członek 


: By- 
Stanisław Kałkus; 
w Wężle PKP w Ostrowiu Wikp. — czło- 


— Komitet Warszawski o- 
mówił zadania organizacji 
partyjn 1 członków parti w cziała- 


. W  ©bra- 
dach wzięli udział: członek BP Albin Si- 
BP, seekretarz KC 


—KW w Płocku A oo dą program 
aa województw. na lata 
1986 —l 

a <przedźjadówyćh konferencjach 


PZPR wzięlt udział: w „„Radoskórze” w Ra- 
domiu — członkiud BP Zofia Grzyb oraz 
człoauika BP Marian Orzechow- 


niu — członek BP Rzztmiciz Barcikow- 
ski, w Zakładach Azotowych w piej 
Koźlu sekretarz KC tdk - 


chałek, 


sózef 


województwa kralcowakiego na 
10690. : : 


11 IV — W przedzjazdcwych kon- 
dw. ferencjach PZPR udział 
wzięli: 

— w kopalni „Konin — członek BP 


Stanisław Kałkus; 

— w konierencji miejsko-gminnej w 
Trzebnicy — członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski; 

— w Zakładach Metalowych  „Łucz- 
nik” w Radomiu — członek BP, sekre- 
tarz KC Marian Woźniak; 

— w Kombinacie Przetwórstwa Baweł- 
im. F. Dzierżyńskiego w 
Łodzi — ki tj R, 1 sekretarz KŁ 


sRer 


— I eckretarz KC, Zwierz- 
chnik Sił Zbrojnych, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski wziął "udział 
przedzjazdowej w Pras- 
echanizowanym. 
— W  przedzjazdowych konferencjach 

PZPR uczestniczyli: 

— w Zakładach Azotowych w Tarne- 
wie — członek BP Stanisław Opałko; 

— w Politechnice Wrocławskiej — czło- 
Ręę BP, sekretarz KC Tadeusz Poręb- 
s 2 


KC jan 
Główczyk; 

— w Kombinacie Urządzeń Mechanicz- 
nych „Bumar-Łabędy” w Gliwicach — 
zastępca członka BP, minister Obrony 
Narodowej, gen. armii Fiorłan Siwicki; 

— w miejskiej konferencji w Byd 
gcszczy — sekretarz KC Józeł Baryła; 


z F._proroier Zbigniew Mes- 
w indywidualnych , 
| rozmowach partyjnych w kepaini „JKa- 


— w [miejskiej konferencji w Żyrar- 
dowie — przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
2—5. IV. — Obradoważ w Sofii XIII 
ułgar 


mdej Parti 
Komunistycznej. PZPR reprezentowała 
na Zjeździe delegacja pod przewodnic- 
twem oazłonka BP, sekretarza KC Tadeu- 
sza Porębskiego. 


uczestnóczył kierownik AH, Ideoło- 
gcznego KC Władysław Lorane. 


42. IV. — Całonek BP, sekretarz 

KC Józef Czyrek zy” 
jął przebywającego w Pcisce onka 
kierownictwa BAAS, dowódcę Ammii 
Ludowej Syrii, aninistra, generała M. L 


Jan Glówczi ki "spotkaa się 1 aiedach 

wczy z egac 
radziecką pod ona 
Komisji Pane boyyj KC KPZR, rciak-. 
wra p ORO Ekonomiczeskoj Gaaie- 
ty” Borysa dłmirewa. 


 al-Al. 


— Zakończył sepaowe 
obrady XVII Zjazd Wios- 
kiej Partii Kom . W Zzjeżdzie 
uczestniczyła óełegacja PZPR pod prze- 
wodnictwem sekretarza KC Henryka 
Bednarskiego. 


w bieżącym roku tarnowska or- 


wsaystkich POP, OOP w mieście - 
a także do instancji I stopnia. . ż: 


W porównaniu z ostatnim kwar- 
tałem ub. r. prenumerata „ŻP” na 
bieżący rok wzrosła ponad dwukrot- 
nie, co w liczbach bezwzględnych 
oznacza wzrost o 844 egzemplarze. 

Żywsze zainteresowanie  woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej „Ży- 
ciem Partii” nie. jest przypadkowe, 
nie zostało ono spowodowane jed- 
norazową kampanią. Komitet Woje- 
wódzki partii w Tarnowie oceniając 
pracę organizacji partyjnej w tere- 


nie uznał, że wykorzystanie na co 


dzień prasy 


tywu doceniono w pełni rolę „ŻP” - 


jako bezpośredniego pomocnika w 
pracy partyjnej. 


Podjęto działania idące w kierun- - 


ku upowszechnienia czytelnictwa. 


innymi zapoznano sekretarzy . 


Między 
instancji podstawowych POP i OOP 
z propozycją zaabonowania „Życia 


Partii” dlą każdęj POP. Sprawy te 
były przedmiotem zebrań organiza-. 
podejmowano . 


cjii na których 


sprawy prenumeraty. W 


tych zebrań i decyzji wszystkie POP_ 
dokonały przedpłat na „Życie Partii” 


na rok 1986. 

Należy dodać, że większość POP 
na cele prenumeraty prasy posiada 
fundusze pochodzące np. z 10-proc. 
odpisu ze składek partyjnych. Tylko 
nieliczne orzanizacje takim fundu- 
szem nie dysponowały. Są przecież 
w województwie organizacje nie- 
wielkie, dla których wydatek 400 zł 
na prenumeratę roczną jest dużym 
problemem. Tym organizacjom Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR przyszedł 
z pomocą i zaabonował „ŻP” z fun- 
duszy przyznanych na propagandę 
partyjną ze środków KW. 

Jak wiadomo prenumerata „Życia 
Partii” to dopiero początk sprawy. 
Najważniejsze jest wykorzystanie 
czasopisma w pracy partyjnej, aby 
zawarte w nim treści służyły inspi- 
racją i pomocą sekretarzom, akty- 
wistom partyjnym pracującym w te- 
renie. „Życie Partii” ma swoją spe- 
cyfikę i koncentruje sie na tych 
dziedzinach wewnątrzpartyjnej dzia- 


„ska 


„Życie Partii” w każdej POP 


Tarnowskie doświadczenia 


łalności, które mają służyć wzboga- 


; ceniu metodyki pracy partyjnej. 


_ W krótkiej wypowiedzi I sekretarz 
KW PZPR w Tarnowie tow. WŁA- 


partyjnych ną ce dzień. Trzeba też 
pamiętać, że zapotrzebowanie na 
lektury o tematyce politycznej i ide- 
ologicznej, gospodarczej i wewnąt-. 
rzpartyjnej stale wzrasta, nie tylko 
wśród członków partii, ale także: 
wśród bezpartyjnych. Tow. Włady- 
sław Plewniak stwierdził, że w tar- 
nowskiej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w ostatnich dwu. 


rosnące za- 
ałerotwanie literaturą społeczno- 
-polityczną i prasą partyjną. Syn-' 
tetycznym wskaźnikiem tego zjawi- 

jest wzrost szeregów par- 
tyjnych w mieście i na wsi. 

"Z wypowiedzi tow. Franciszka 
Bornata, sekretarza KZ jednego z naj- 
większych zakładów województwa 
wynika, że. „Życie Partii” stanowi 
dla niego i jego towarayszy ważny 
instrument w pracy partyjnej. Wiele . 
artykułów wykorzystuje się w KZ. 
do przygotowania referatów na ze- 
brania. Korzystają z nieh również 
jektorzy ił wykładowcy szkolenia. 
ideołogicznego, a także przygotowu- 
jący narady i odprawy. Doświadcze-_ 
nia tarnowskiej organizacji w za- 
kresie upowszechniania czytelnictwa 
i prenumeraty zasługują na szerszą 
popularyzację. 

Zasługuje także na szczególne 
uznanie trud tych towarzyszy, któ- 
rzy doceniają pomocną rolę prasy 
rażóc, w życiu swojej organiza- 
c 


M.S. 


SPROSTOWANIE 


W numerze 8 „ZP”, 8.IV. 
1986 r. przez pomyłkę zmienione 
zostało imię autora artykułu pt. 
„Naszym celem  — pokojowa 


współpraca narodów”. 

Autorem jest JANUSZ Lewan- 
dow 

Autora i Czytelników przepra- 


szamy. 
7 Redakcja 
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Ludzie 


Porusza się sprężyście, mlodzień- 
ex0 uśmiecha I nadal wiele czasu pe- 


chwili wwiązania się z ruchem ro- 
botniczym. - . | „a 


Jak infermowaliśmy — s inicja- 
tywy eentralnych władz paztyjuych 


gotowania de rolni 
SKR, POM i placówkach „Agremy”. 
Najwyższa lsbą Kontroli w poeresu- 
mieniu s Wydziałem  — Społecz- 


zarówne konserwacji sprzętu na 


zimę, za p pożarami 
4  kradzi jak też weryfikacji 
przydatności maszyn oraz zaawanso- 
wania remontów. 

Jest je na terenie 


podlaskim, zamojskim, ostrołęckim i 
olsztyńskim. 


Tak ezyg w ce trzeciej kontrolow. 


RZASIKO TT LEASREPE 


uchroniło go to zresztą od wielo- 
aresztowań. 


krotnych rewizji i ar 


Okupację przeżył w wtolicy, bez 


przerwy działając w podziemiu. Był 


Przy jaciół łzi a 
ńastępnie w 1942 roku wstąpił de 
Polskiej Partii 


Powojenne latą wyzwoliły w $ow. 


stanie znaleziono 566 rozsiewaczy wapna, 


— Człowiek ma w sobie coś ta- 
kiego, że nie może żyć sam, w Od- 


Zderzenie marzeń z życiem nieraz 
bywa zaskakujące, z czego ow. 
Owczarek świetnie sobie zdaje spra- 


wę. 

'— To prawda, że inna jest dzisiaj 
— dodaje — miż ję so- 

bie wyobrażaliśmy. Trzeba jednak 

pamiętać, że wiele oczekiwań zamie- 


' nio się w realne osiągnięcia. Nasz 


ruch, stosunkowo młody, nie ma 


Na nich można liczyć 


jednak tak dalece utantego sziaku, 
by nas prosto wiódł do celu. 


Nie ma idealnej drogi, e której się 


, marzyłe, ©na nie istnieje. Ale na 
dr 


odze powużały praccież 
socjalizmu 


W woj. warszawakim i atolicy żyje 
blisko 4 tys. partyjnych weteranów 


da marnotrawców | 
oraz wiele rozniewaczy REWORÓW. chodz, 


Ge 


raźnym i nie o to 

sby pracowali dobrze jedynie 

Lec] stę obawy e kontrolę 

RBĄ. odarność, solidność, troska 
mienie, winny być re- 


SŁAW ROMATOWSKI — I sekre- 


MESJITKEORNEN ZSEM 


| wdów po nich. Zajmuje się nimi 
Warszawska Komisja da. Działaczy 
Rucha Robotniczego, której prze- 


Owczarek. — Nasi towarzysze są ak- 
tywni politycznie. Zorganizowaliśmy 
np. Klub Weteranów im. L. Waryń- 
skiego, w którym co tydzień odby- 


niektórych mniej bystrych 
dzielców. Chociaż i w tych warun- 
_kąch większość SKR pracuje dobrza. 
Byłem ostatnie w Białymstoku aa 


wo 

wania i dobrej roboty. Oprócz R2- 
gród i dyplomów wręczono także M2 
najlepszym pracownikom, tyra któ- 
rzy na to zasługiwali, 
partyjne. To buduje. 


Aa 


Z drugiej zaś strony wiadozmęa, $0 


nie wolno tolerować w SKR żadnego 


niedbalstwa 1 nieg 


dzi w duchu poszanowania 

i gospodarności jest procesem cięf" 
łym, stosowanym przez nas w przi- 
tyce, poprzez pracę partyjną, | 


'trolę wewnętrzną, nadzór administ- 


racyjny. Wysłaliśmy niedawne 60 


uchwały XXIII Plenum KC, w spr” 
wie poprawy gospodarnośći 8% 
uchwały Biura Politycznego z grud- 
mia ubiegłego roku w. sprawie 
oszczędności. Rada Główna 


pisma do wszystkich wojewódzkich " 
epszenia 


związków w sprawie pol 

usług dla rolników. O poprawie ©" 
dyskutujemy 28 
partyjnych w 


częste wyjeżdżają ) 
jąc nie tylko de siedzib wo 
kich władz lecz i na wieś. 

Zbliżający się X Zjazd parti sta” 
wia nami nowe, poważne z%” 
dania. Będziemy się starali wspólnie 
3 SZErTokĄ rzeszą — w większości 
p. działaczy — tym zac 
sprostać. 

(el-te) 


ZE COW uesztwecewojij 


Z doświadczeń KPZR 


oraz biur konstrukcyjnych. 


[| 


W rozpoczętej pięciolatce i w per- 
spektywie roku 2000 będą one mu- 
siały podjąć nieporównanie większe 


zadania. Zwiększy się więc odpowie-- 
dzialność członków partii, szczegól- - 


nie zajmujących kierownicze stano- 
wiska, za powierzone im odcinki 
pracy, zwiększą się także wymaga- 
nia wobec nich. Intensyfikacja go- 
spodarki i przyspieszanie postępu 
naukowo-technicznego postawiły 

lepszej 


eraz umiejętności korelowania celów 
gospodarczych i społecznych. A cele 
te będą trudne do osiągnięcia bez 


owe, nie tylko 
U więc przesuni w 
Rab dół, ale również „po- 


generalnego fabryki „ZIŁ” otrzysnał 


nika do zastępcy dyrektora gene- 
ralnego do spraw produkcji. Teraz 
powierzono mu nowe trudne zada- 
nia, | 

W ostatnich latach nastąpiło wiele 
przesunięć wśród kadry kierowni- 
czej przedsiębiorstw naszej dzielni- 
cy. Na dow ną ję rzna: dy- 


prodakcy oego „D „pe tał 
o ynamo”  zos 
mianowany członek partii, Stanisław 


a 


Dzielnicę Proletariacką Moskwy można porównać z. 
miastem obwodowym. Liczy ćwierć miliona mieszkań- 
ców, ma ponad 850 przedsiębiorstw, organizacji i urzę- 
dów — od drobnych pracowni usługowych, do znane- 
go na całym świecie giganta przemysłowego, jakim jest 
Fabryka Samochodów imienia Lichaczowa, z niemal 
stu tysiącami pracowników. Obok niej — Zjednoczenie 
Produkcyjne Budowy Maszyn Elektrycznych „Dynamo” 
oraz inne wielkie firmy i zjednoczenia, wśród których 
jest 25 instytutów naukowo-badawczych i m" 


Demidowicz. Przy jechał do Moskwy 
z innego miasta i jest to dla niego 
bezsporny awans. Dyrektorem gene- 
ralnym Moskiewskiego Odzieżowego 
Zjednoczenia Produkcyjnego „Radu- 
£a” („Tęcza”) została Ludmiła Wa- 
wiłowa. Pracowała dotychczas jako 
kierownik wydziału i wiele czasu 
poświęcała sprawom _ partyjnym. 
Członkowie partii zjednoczenia wy- 
brali ją na sekretarza komitetu par- 
tyjnego. Wywiązywała się ze swoich 
obowiązków bardzo dobrze. A kiedy 
trzeba było wzmocnić kierownictwo 
zjednoczenia, otrzymała nominację 
na dyrektora generalnego. 


Zmiany kadrowe dokonują się 
również na szczeblu głównych inży- 
nierów, zastępców dyrektorów, na- 


ALEKSANDER KORCZAGIN 


waza | 


A ezelników wydziałów i innych. Na 
przykład pierwszy zastępca dyrek- 
SIĘ tora generalnego fabryki „ZIŁ” Wa- 


odpowie 


lery Nosow, został niedawno dyrek- 
torem generalnym I Państwowej 
Fabryki Łożysk Kulkowych, a jego 
poprzednie stanowisko zajął Walery 
Morozew, dotychczasowy zwy in- 


- żynier fabryki „ZIŁ”. 


Tylko w roku ubiegłym surowo 
ukarano 4 rozliczono 18 kierow- 
ników, a niektórych wręcz zwal- 
niono z pełnionych stanowisk. Za 
niegodne zachowanie się wykluczono 
z szeregów partyjnych byłego dy- 
rełrtora Zjednoczenia Produkcyjne- 
go Różnorodnych Usbug Bytowych 
— Slemioną Kapłana — a sekretarza 
egzekutywy partyjnej tego zjedno- 
czenia członkowie partii pozbawili 
jego funkcji. Za pociąg do alkoholu 
stracił swoje stanowisko zastępca 
dyrektora generalnego „Dynama” 
Władysław Pszenicznikow. Taka sa- 
ma kara spotkała kilku kierowni- 
ków średniego szczebla fabryki 
„ZIŁ”, a tym, którzy są członikami 
partii wymierzono ponadto dodatko- 
"wą karę. Bez rygorystycznego prze- 
strzegania porządku i dyscypliny 
przedsiębiorstwo naszej dzielnicy 
nie osiągnęłoby pomyślnych wyni- 
ków w ostatnim roku minionej pię- 
ciolatiki 


f ": 


Przed Zjazdem ponad trzy tysiące 
przodowników pracy wykonało swo- 
je osobiste dwu- i trzymiesięczne za- 
dania. Aby uczcić Zjazd załogi fa- 
bryk z dzielnicy wyprodukowały po- 
nad plan wyroby wartości 2,5 mln 
rubi, w tym ciężarówki 4 chło- 
dziarki „ZIŁ”, silniki elektryczne 
„Dynamo” i wiele innege sprzętu. 


W dzień otwarcia Zjazdu wszystkie 


przedsiębiorstwa 1 organizacje pra- 
cowały mna  zaoszczędzonej energii 
elektrycznej. 


Wszystko to byłoby nie do pomy- 
ślenia, gdyby nie wcielano w życie 
leninowskiej polityki kadrowej, gdy- 
by Proletariacki Komitet Dzielnico- 
wy KPZR, tak jak i inne komitety, 
nie poświęcał tak wiele bacznej 
uwagi pracy z kadrami. Aktualnie 
w tej dzielnicy trzecia część pracow- 
ników na stanowiskach kierowni- 
czych i inżynieryjno-technicznych — 
to ludzie w wieku do lat czterdzie- 


wyższe oraz bogate doświadczenie 
w pracy produkcyjnej i organizacyj- 
nej. Co trzeci dyrektor i co czwarty 
zastępca dyrektora są pochodzenia 
robotniczego. Wzrosła liczebność 
szeregów partyjnych. Co trzeci pra- 
cownik inżynieryjno-techniczny 
paw ow ć jest członkiem partii przy 
czym 80 procent ma wykształcenie 
wyższe hub waóg "ron 
Pracownicy w zaawansowanym 
wieku, zajmujący kierownicze sta- 


zialność 


| dj młodszych 
— ęezierdziesto-, czterdziestopięciolet- 
mich. Jest te proces prawidłowy. We 


śięcaó—nkttnaścia 
s ok NE see Wyki 


kierownicze tych, 
któ ze względu na stan zdrowia 


j zaawansowany wiek będą musieli 
za dwa—trzy lata przejść na eme- 


ryturę? 


W naszych czasach od  czło- 
wieka na kierowniczym stanowisku 
wymaga się nie tylko wiedzy i 
doświadczenia, lecz również podej- 
mowania samodzielnych decyzji 
bez  oczckiwania ma wskazówki 
s góry. Potrzeba więc inicjatywy 
i przedsiębiorczości Nowa redałkc 
Programu KPZR podkreśla, że spo- 
łeczeństwo socjalistyczne nie może 
funkcjonować efektywnie nie znaj- 
dując nowych dróg rozwoju twór- 
czego mas we wszystkich daiedzi- 
mach życia społecznego. A potrzebne 


nie może, gdyż będzie to dreptanie 
w miejscu. Tak więc proces prze- 
sunięć i zmian kadrowych jest cał- 
kowicie prawidłowy. Tak było, tak 
jest i tak będzie w p wyp) pe sm Taką 
zasadę będą stosować RZ i nas 
zmienią. Bo taka jest linia leninow- 
skiej polityki kadrowej KPZR. 


Nie za wszelką 
cenę 


TADEUSZ STĘPNIAK — I sek. 
retarz KZ PZPR w Zakładach Pły- 
tek Ceramicznych w Opocznie: 


— Troska 0 rozwój szeregów za- 
kładowej organizacji partyjnej jest 
jednym ze stałych elementów naszej 
pracy. W latach 1981 — 83 z naszych' 
szeregów odeszło 37 osób. Wpraw- 
dzie wśród zakładowych organizacji 
partyjnych w mieście byliśmy tą, 
z której najmniej towarzyszy zdało 
wówczas spa ale od począt- 
ku rozumieliśmy, że niezbędna jest 
odbudowa naszych sił, a po wtóre, 
że trzeba robić to w sposób poli- 
tycznie mądry. 


Lata 1984-85 to powolna, ale sy- 
stematyczna rozbudowa nasżych sze- 
regów. W tym okresie wręczyliśmy 30 
towarzyszom legitymacje kandydac- 
kie. Myślę, że mogliśmy przyjąć wię- 
cej osób, mieliśmy ku temu sprzy- 
jające okazje, ale nie chcieliśmy 
przyspieszać rozwoju, pamiętając o 
doświadczeniach lat siedemdziesią- 
tych. 

Przy rozbudowie szeregów partii 
trzeba dziś brać pod uwagę bardzo 
różne okoliczności. Na przykład nie 
intensyfikowaliśmy działań w tym 
kierunku także ze lędu na fakt, 
iż w ub. roku oddawał za- 
łodze budynek mieszkalny dla 45 ro- 
dzin. Nie mogliśmy dopuścić do po-. 
wstania wśród załogi jakichkolwiek 
przypuszczeń lub plotek, że ktokol- 
wiek z tych, którzy otrzymali przy- 
dział, zawdzięcza to wcześniejszemu 
wstąpieniu do partii. 


Wśród iród nowo przyjętych przeważa- 
ją młodzi: robotnicy, zatrudnieni 


w produkcji, należący jednocześnie 
do ZSMP. Zarząd Zaklużtwy ZSP 


z niego korzysta j. 
zanotowała OOP mr 9, której sek- 
retarzuje Wojciech Kowalski. Do 


niedąwna był on robotnikiem, potem 
awansował na brygadzistę, obecnie 
jest maistrzem produkcji na wydziaje 


piecowni. Z jego inicjatywy powsta- 


ło ma tym wydziałe koło ZSMP. 


Opracowaliśmy program rozbudo- 
wy szeregów zakładowej organizacji 
PZPR. Ale nie jest to — zaznaczam 
— plan, jak to kiedyś się prakty- 
kowało. Nie zakładamy z góry przy- 
jęcia tylu a tyłu towarzyszy. Nie 
chcemy powtarzać starych błędów. 
w programie założyliśmy utworzenie 
grupy aktywu bezpartyjnego, z któ- 
rym systematycznie będziemy 
współpracować. » 


Nasza zakładowa organizacja liczy 
obecnie 362 członków. Byłaby z 
pewnością większa, ale ponad 30 to- 
warzyszy — na prośbę KMG w 
Opocznie —  oddelegowaliśmy do 
wiejskich POP celem wzmocnienia 
tych organizacji i zaktywizowania 
ich. Ponąd 100 członków PZPR 
— pracowników naszych zakładów, 
należy do POP w miejscu zamiesz- 
kania. Są to osoby dojeżdżające do 
pracy spoza Opoczna. Tak więc 
w Zalkładach Płytek Ceramicznych 
mamy półtysięczne grono towarzy- 
szy, dość aktywne i krytyczne. Z 
tego 67 proc. ogółu członków partii 
stanowią robotnicy, którzy też w 
większości należą do związków za- 
wodowych (jest w nich 62-proc. za- 
łogi 1 86 proc. członków PZPR). 
Zważywszy na fakt, iż 40 proc. za- 
łogi to ludzie do 30 lat, z umiar- 
kowanym optymizmem patrzymy na 
szanse rozbudowy szeregów partyj- 


nych. 
Notował: WIR 
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c7Mon6 ojczysta... 


zie wygraliśmy”, niż „jak by nie 
było wygraliśmy”. 


sprzeciwy, przy czym zwolennicy Sońnie w daniach 1 waj 

„ać pozeż | = pó o ze Pw co „Jak by się sytuacja nie rozwi- 
necerhiy naczej wymawia się imię nęła”, również charakterystycznych 
O drotrścdiej Manię, a iiaczej wyrsz | 2, skłkdnń zosywkiej, zeta > 
mia Ten sia wać zwrotów „jakkolwiek by się sy- 


tuacja rozwinęła”, a więc 
nych przeczenia. 

Zaimek jak często się wciska 
tam, gdzie powinien być spójnik niż. 
Często spotykamy zdamia.: 


Jota jest nie tylko osobliwą głoską 
ale i osobliwym dźwiękiem. Należy 


pni 


LJ 
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Rys. „Nowiny Jeleniogórskie” 


Z wokandy” KKP 


Jak można zrobić duże pieniądze 
i „anałizach pma- 
", gpektakularmie 


abyt wyęórowana, „znawcom” mi- 


struktury organizacyjnej ze- 
sortu” rachunek opiewał na kwotę 
1.200 tys. zł. Co dziwniejsze, za pracę 
znacznie dłuższym tytule resart 
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nować widrwigrosz, który 
wojną sprzedał jakiemuś natwnenmi 
kolumnę króla Zygmunta. Żeby 
nak tak się dań mnotać zacni mę- 


żowie — wysocy ' I Śmiechu 
warte. A jednocześnie . surowych 
sankcji. Poważni funkcjonariusze 


torem W. zajęły się ongana ścigania, 
CK = parti 
CKKP wy go z L 
sią również partyjne i służbowe 
kary na trzech przełożonych, ŁĄCZ 
nie z dyrektorem gabinetu. Musieli 

ać za to, że przez 6 ist 
płacili po milionie zł za - 


ną makułaturę. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIE! 
ZIEDNOCZONEJ 
PARTII 
ROSOTNICZEJ 


Kościuszkowcy pod berlińską Kolumną Zwycięstwa. 
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Nie było to zwykłe militarne zwy- 
cięstwo odniesione przez armię jed- 
nej walczącej - koalicji przeciwko 
drugiej, jak np. w pierwszej wojnie 
światowej. W drugiej wojnie świa- 
towej został rozbity faszyzm w jega 
najbardziej  zwyrodniałej formie 
państwowej i militarnej. Poniosła 
też klęskę faszystowska ideologia 
agresji; podboju i niewolnictwa. 
Szczególne znaczenie miała obecność 
wśród narodów i państw walczących 
przeciwko agresji faszystowskiej 
Związku Radzieckiego — pierwszego 
i jedynego wówczas państwa socja- 
listycznceo. Nadawało to wojnie wy- 
zwoleńczej szczegó!nych wartości i- 
deowych. SE 


Społeczno-polityczne 
wyniki wojny 


W gigantycznych zmaganiach mi- 
litarnych zawarta była w najostrzej- 
szej formie walka klasowa między 
faszyzmem a socializmem. Druga 
wojna światowa w tym aspekcie to- 
czyła się o kierunek rozwoju świata. 
W tym wielkim starciu politycznym 
Związek Radziecki dowiódł nie tylko 
potęgi militarnej, lccz zademunstro- 
wał również niezwyciężoną siłę, ży- 
wotność i wyższość ustroju socjali- 
stycznego nad kapitalizmem. Rozbi- 
cie faszyzmu, które zostało usan- 
kcjonowane w bezwarunkowej kapi- 
tulacji i podjętych bezpośrednio po 
wojnie decyzjach o całkowitym roz- 
brojeniu Niemiec, ukaraniu zbrod- 
niarzy wojennych, podziale państwa 
ną strefy okupacyjne, oznaczało cał- 
kowity upadek państwa agresora. 
Rozbicie faszyzmu należy uznać za 
największy sukces, jaki odniosły na- 
rody zjednoczone w drugiej wojnie 
światowej. Rozbicie faszyzmu dopro- 
wadziło jednocześnie do osłabięnią 
kapitalistycznego świata, zapocząt- 
kowało nowy etap ogólnego kryzysu 
kapitalizmu i jego systemu kolonial- 
nego. 


W wyniku drugiej wojny świato- 
wej strefa panowania kapitalizmu 
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została zmniejszona, zmienił się 
uklad sił politycznych, goespodar- 
czych i militarnych w świecie. Zwę- 
ziłą się strefa wpływów kapitalizmu. 


Z sześciu największych państw 
kapitalistycznych biorących udział w 
wojnie: Stanów _ Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Francji, żaeżcjgai | 
Włoch i Japonii, trzy kraje . 
Niemcy, Włochy i Japonia — poniosły. 
klęskę w wojnie i na pewien czas 
zostały wyłączone z walki konku- 
rericyjnej. Inne mocarstwa, jak An- 
glia i Francja, również zostały 
znacznie dotknięte skutkami drugiej 
wcjny światowej. 


Na tle wyraźnego osłabienia eu- 
ropejskich państw kapitalistycznych 
rastąpiło umocnienie gospodarczej i 
politycznej siły Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Zadecydował 0 
tym m. in. fakt, że wojna toczyła 
się poza terytorium USA i gospo- 
darka tego kraju nie uległa żadnemu 
zniszczeniu. W czasie wojny rozwi- 
nęły się w Stanach Zjednoczonych 
kluczowe gaięzie przemysłu ciężkie- 
go, nastąpił wzrost . zatrudnienia, 
rozszerzyły się zagraniczne rynki 
zbytu, zwłaszcza materiałów wojen- 
nych. Wyeliminowanie Niemiec 1 
osłabienie europejskich krajów ka- 
pitalistycznych umożliwiło Stanom 
Zjednoczonym opanowanie rynków 
Europy Zachodniej, klęska zaś Ja- 
ponii ułatwiła USA zagarnięcie ryn- 
ków na znacznej części kontynentu 
azjatyckiego. Wykorzystując dogod- 
ną dla siebie sytuację gospodarczą 
i polityczną za pomocą różnych po- 
sunięć ekonomicznych, politycznych, 
a także wojskowych Stany Zjedno- 
czone umacniały stopniowo swoje 
wpływy w różnych rejonach świa- 


Lata dzielące nas od drugiej woj- 
ny wykazały, że chociaż Stanom 
Zjednoczonym udało się uzyskać 
zdecydowaną hegemonię w świecie 
kapitalistycznym, to jednak nie były 


Dokończenie na str. 5 


Studiowanie 
Programu i Tez 


Jedną ze szczególnie zalecanych 
form studiowania projektu  „Pro- 
gramu PZPR” i Tez KC PZPR na 
X Zjazd partii są konferencje ideo- 
iegiczne. Intercsujjce doświadczenia 
w ich organizacji ma pilska woje- 
wódzka orzanizacja partyjna. Towa- 
rzysze w Pile stwierdzają, że kon- 
ferencje umożliwiają zapoznanie się 
z treścią Gokumentów zjazdowych 
wnikliwie i kompetentnie, gdyż po- 
szczególne grupy problenów zawar- 
te w projekcie Programu i Tezach 
naświetlają lektorzy — specjalisci 
nauk społecznych, ekonomicznych, 
politolodzy itp. 2 

Pogłębionej dyskusji na temat 
projektu „Programu” partii służyła 
zorganizowana w woj. pilskim Kkon- 
ferencja ideologiczna z udziałem 350 


lektorów i wykładowców szkolenia. 


partyjnego. Przedstawiono cele i 
funkcje projektu „Programu PZPR”, 
główne treści zawarte w dokumencie 
oraz zadania aktywu ideologicznego 
w trakcie organizowania kolejnych 
dyskusji środowiskowych i na ze- 
braniach POP. Przygotowani w ten 
sposób lektorzy obsłużyli rejonowe 
konferencje ideologiczne na ten te- 
mat, szkoląc w zakresie znajomości 
„Programu” okolo 3100 osob. 
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© Powszechne rozmowy ińdywi- 


dualne cieszyły się w wiełu środo- | 


wiskach zainteresowaniem bczpar- 
tyjnych, co znajdowało wyraź w roz- 
woju szerczów POP..Np. w.Klku 
8 nauczycieli szkoły podstawowej 
ij 7 wychowawczyń przedszkoli zglo- 
siło w wyniku odbywanych rozmów 
chęć wstąpienia w szeregi PZPR. 


© KM w Białymsktoku xaplane- 
wał cykl całodziennych spotkań 
przedstawicieli wiadz polityczne-ad- 
mainistracyjnych . miasta s załegami 
nakładów pracy. Pierwsze spotkanie 
odbyło się ostatnio w „Pakpelu”. 
O wizycie powiadomiono załogę dwa 
tygodnie wcześniej przez radiowęzeł 
zakładowy, a także poprzez mist- 
rzów i brygadzistów. W zakładzie 
wywieszono skrzynkę na listy i py- 
tania do władz miejskich, zgłoszono 
40 pytan. Bezposrednia rozmowa 
z robotnikami przyczyniła się do 


wyjaśnienia wielu probiemów nur- 


tujących zalogę. 


©W orzanizacjach partyjnych 
wej wałbrzyskiego tworzone są ze- 
społy akiywu do pracy indywidua|- 
nej z przodującymi bezpartyjnymi. 
Prowadzi się z nimi rozmowy na te- 
mat polityki partii, zapraszani są na 
szkolenia w szkołach aktywu robot- 
niczego, uczestniczą w otwartych ze- 
braniach POP. W grupie tej upat- 
ruje się naturalną bazę rozwoju par- 
(ii. Fa  oddeme 


TOME 


© KW w Lómży órganizuję syste- 
matyczne dekady pracy. parlyjncj. . 


Pierwsza odbyła się w początkach 


Następnie konferencja ideologicz- 
na zawiesiła obrady, eo umożliwiło 
aktyvwowi trafić szeroko do orsani- 


"zacji partyjnych. celem organizowa- 


nia dyskusji. Ostatnio wznowiono 
obnady konferencji w zespołach pro- 
blemowych. Zaproszono na nie tak- 
że członków kilku komisji Komitetu 
Wojewódzkiego. Ponadto dla aktywu 
partyjno-gospedarczego 18 najwięk- 
szych zakładów pracy, w tym I sek- 
retarzy KZ/POP oraz dyrektorów, 
zorganizowano specjalny zcspół pro- 
blemewY, na którym omówiene za- 
gadnienia ekonomiczne, zawarte w 
prejekcie „Pregramu”. Podobne 
działania podjęto dla pogłębionego 
zapoznania się z Tezami na X 


: Zjazd. 


Młodzi 
przed Zjazdem 


W podejmowaniu czynów społecz- 


nych i produkcyjnych przed X 2 jaz- 
dem PZPR duża jest aktywność ©er- 
ganizacji młedzicżowych. 3 


Zarząd Zakładowy 2S5MP w 
FUGO w Keninie zorzanizowal w 
sobotę 19 kwietnia czyn produkcyj- 
ny z udziałem blisko 1300 osób. Wy- 
konano zadania na kwotę ok. 6 nun 


zŁ 70 ZSMP-owców ze spóldzie'ni 
„Świt w Chełmku, woj. bie.skie 


DAB 


"marca br.. następna w dniach 3--12 


kwietnia. W pierwszej dekadzie pra- 
cownicy polityczni KW uczestniczy) li 
w 83 zcbraniach POP oraz pizepro- 
wadzili 125 rozmów z bczpartyjnymi. 
W wyniku tych działań 16 osób 
wstąpiło do partii. 


"'©W wej. ciechanowskim odbyly 
się rcjonowe narady przedstawicici) 
władz partyjnych i gospodarczych 
z sołtysami. Ogółem uczestniczyłe 
w tych spotkaniach 1206 esób. Dys- 
kutowano o roli sollysa jako orga- 
nizatora życia spolecznego na wsi 
W woj. włocławskim podobne nara- 
dy z soitvysami organizowane -są 
w siedzibach ROPP. W trakcie spot- 
kania w Kowalu zaproponowano 


ustanowienie „Kodeksu sołtysa”, 0- 


kreślającego prawa':i obowiązsu te- 
go pierwszego przedstawiciela wła- 
dzy w spoleczności wiejskiej. 


© Jednym z kicrunków edukacji 
ekonomicznej załóg, realizowanym 
przez zakładowe organizacje partyj- 
ne w woj. katowickim jest dyskusja 
nad założeniami pianów spoleczno- 
-gospodarczych. I tak założenia CPR 
na 1986 rok przedyskutowano w 35 
zakładach pracy, będących w bez- 
pośrednim zainteresowaniu KC oraz 
w ponad 300 innych dużych przed- 
siebiorstwach. Podstawową forma 
konsultacji były otwarte zebrania 
partyjne, a także zebrania związko- 
we. 


© W wej. tarnowskim tcrenowe 


instancje partyjne udzielają wydat-. 


nej pomocy ogniwom TRCh. W sie- 
dzibach ROPP i komitetach miej- 


od marca do lipca br. 


"w kwietniu i 


który popularyzuje wśród 


wypracowane w czynie zjazdowym 
środki przekazało na fundusz Naro- 


dowego Czynu Pomocy Szkole. Ża-- 


razem 350 uczniów szkół podstawo- 
wych z tego miasta uporządkowało 
teren parku miejskiego. Członkowie 
ZHP z Wadowic postanowiii również 
uporządkować park miejski. a 
ZSMP-owcy zadeklarowali udział 


przy budowie kortów i boiska spor- 


towego. 

Efektem czynu zjazGowcęo 
ZSMP-owców z Orzesza w woj. ka- 
towickim będzie wyremontowanie 


sali widowiskowej w dzieinicy Ja- 


skowice. Junacy OHP w hucie „La- 
ziska” dia uczczenia X Zjazdu, w ra- 
mach czynu  porządkują tereny 


osiedli i ośrodka sportowo-rekrca- 


cyjnego oraz prowadzą zb.órkę ma- 
kulatury. Uzyskane pieniądze prze- 
znacza na budowę Szkoły im. OHP 
wzneszencj w Lublinie eras ufun- 
dują książeczkę maieszkaniewą dła 
wychewanka demu dziecka. 

Czyn zjazdowy podejmowany jest 
w wielu środowiskach. Członkowie 
partii z Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Częstochowie po- 
stanowili przepracować  spolecznie 
po 8 godzin w każdym kaiejnym 
miesiącu w akcji pod kryptonimem 
„Spokój”. Czyn ten realizowany jest 
| włącznie. 
Członkowie ORMO skupieni przy JI 
komisariacie w Częstochowie zadex- 
iarowani uporządkowanie terenu 
miejsca straceń Polaków w II woj- 


nie światowej Z apelem o podej- 


mowanie podobnych akcji, zwłaszcza 
maju, towarzysze 
zwrócili się de innych jednostek 
ORMO. | | 


skich powołano terenowe zcspoły 


kontrolerów IRCh. W Dębicy i Dąk- 


 rewie Tarnowskiej  pestanowiene 


powełać „grupy szybkiego reagowa- 
nia” spośród kontrolerów, megących 


w każdyna momencie podjąć czynneś- 


ci inepekeyjne. Wydział Spałeczno- 
-Prawny KW wraz z Oddziałem Wo- 
jewódzkim NIK wydaje kwartalny 
biuletyn informacyjny o pracy in- 


spekeji. 


© Komisja Ekonomiczna KM w 


Sosnewcu przygotowała wzorcowy 
zestaw kolejnych zadań realizacji 
Uchwały Biura Politycznego KC 


PZPR w sprawie nas:lenia działań 


na rzecz oszczędnego gospodarowa- 
nia £ walki z marnotrawstwem, z 


grudnia ub.r. W kombinacie „Orzeł 


Biały” powołano zespół złożony z 
aktywu partyjnego i społecznego, 
załogi 
uchwałę Biura Politycznego i ideę 
oszczędzania. 


© Interesującą formę wyrażania 
poparcia dia X Zjazdu PŹPIR wy- 
pracowano w wej. włecławskim. 
Niektórzy długoletni  człenkewie 
partii w tym województwie z ekazji 
X Zjazdu rekomendują w 
PZPR swoje dzieci. 


© Na gminnej konferencji prze- 
dzjazdowej w Czerniewicach, wej. 
piotrkewskie zobowiązano wszyst- 
kich członków partii do przepraco- 


- wania po 10 roboczogodzin przy bu- 


dowie ośrodka zdrowia oraz zaape- 


_lawano do bczpartyjnych o poparcie 


tej inicjatywy. 


szeregi 


Przypominamy 
Warunki 


prenumeraty 
„lycia Parii 


Jnstytucje i; zakłady pracy, 
ziokajizowane w miastach wo- 
jewódzkich i pozostałych mła- 
stach, w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” zamawiają 


prenumeratę w tych oddzia- . 
łach; instytucje : zakłady pra- 


cy zloka::;zowane w 
wościach gdzie 
działów | 
ka-Ruch"” i na terenach wiej- 
skich opłacają prenunieratę w 
urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli. | 


m.ejsco- 


Indywiduajni prenumerato- 
rzy, zam.eszkali na wsi i w 


miejscowościach, gdzie nie ma 


oddziałów RSW „vrasa-Książ- 


. ka-Ruch” opłacają prenume- 
ratę w urzędach pocztowych © 
i u doręczycieli; prenumerato- 


rzy zamieszkali w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW 


„Prasa-Książka-Ruch” oplaca- 


ją prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadaw- 
czo-oddawczych _ właściwych 
dla miejsca zamieszkania pre- 
numeratora. Wpłaty dokonu- 
ją używając „blankietu wpła- 
ty” ma rachunek bankowy 
miejscowego oddziału „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. 
Prenumeratę ze z!eceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW _ „Prasa-Książka-Ruch” 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw. ul  Fowarowa 
28, 00-058 Warszawa konto 
NBP XV Oddział w Warsza- 


wie nr 1153-201045-139-11. Pre- 


numerata ze zleceniem w)- 


'syłki za granicę pocztą zwyk- 


łą jest droższa od prenuntera" 
ty krajowej o 50 proc., dla 
zteceniodawców _ indywidual- 


nych i o 100 proc. dla zieca- 


jących instytucji i zakładów 
pracy. 

Prenumeratę na kraj : 48" 
granicę na II kwartał i II 
półrocze br., przyjmuje się do 
31 maja 1986 r. 


Prenumerata wynosi: 


kwartalna —- 98 zł 
półroczna -— 196 zł 
a„Życie Partii” w każdej 


POP» patrz str. 12—I3. 


nie ma od- 
RSW. „Prasa-Książ- 


N 


WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK — zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


Od lutego trwa w partii dyskusja nad pro- 
jektem „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej”. IX Zjazd uznał, że opracowanie 
przez partię strategicznego programu jest wa- 
runkiem sprostania przez nią zadaniom nowego 
etąpu w socjalistycznym rozwoju naszego kraju. 
Orracowując ten program odwołujemy się do 
trwałych wartości — deklaracji PPR „O oo wal- 
czymy”, deklaracji Kongresu Zjednoczeniowego 
oraz przyjętej przez Krajową Konferencję De- 
legatów „O oo walczymy — dokąd zmierzamy”. 

Skierowany decyzią XXIV Plenum KC do 
ogólnopartyjnej i ogólnospołecznej dyskusji pro- 
jakt „Programu PZPR” . - 

'— wskazuje strategiczne cele w rozwoju kra- 
ju, sięgające początków XXI wieku i wytycza 
główne drogi wiodące do tych celów; 

'—w oparciu o teorię socjalizmu naukowego 
nasze doświadczenia oraz doświadczenia bratnich 
partii z krajów wspólnoty socjalistycznej, okre- 
sła teoretyczne podstawy budownictwa 'socjali- 
stycznego, 5 

— wskazuje parlii i społeczeństwu kierunki 
realizacji interesów i ambicji ludzi, poszczegól- 
nych środowisk, łączy ogólnonarodowy i klasowy 
— robotniczy punkt widzenia. 4 

Dotychczas niemał wszystkie organizacje par- 
tyjme odbyły po dwa zaplanowane zebrania po- 
święoone omówieniu treści Programu. Konferen- 
cje zakładowe, gminne i równorzędne podsumo- 
wują przebieg dyskusji na swoim terenie dzia- 
łania oraz przyjmują wnioski, proponowane do 
uwzględnienia w „Programie PZPR”. 


Projekt tego dokumentu spotkał się z dużym. 


zainteresowaniem organizacji . partyjnych. 
Świadczy o tym m. in. wysoka frekwencja na 
zebraniach POP poświęconych jego przedysku- 
towaniu, sięgająca — 90 proc. W większości 
przypadków były to zcbrania otwarte. Wzięło 
w nich udział ponad 530 tys. bezparty jnych. | 


Głos w dyskusji nad Programem zabrało 610 
tys. członków i kandydatów partii i ponad 92 
tys. bezpartyjnych. Blisko 40 proc. ogółu dys- 
kutantów stanowili robotnicy. Trzeba jednak 
podkreślić potrzebę dalszego upowszechniania 
Programu w Społeczeństwie. Potrzebę taką po- 
twierdzają wyniki analiz Ośrodka Badania Opi- 
nii Publicznej. ! 


W dotychczasowej dyskusji występują dwa za- 
sadnicze nurty. Powszechniejszy — nie dotyczy 
bezpośrednio treści Programu i wyraża się 
w podejmowaniu aklualnych problemów życia 
kraju i środowisk, odzwierciedla przy tym spra- 
wy najżywiej nurtujące społeczeństwo. Traktu- 
jemy te głosy jako cenne, pozwalające rozpoznać 
ważne oczekiwania i dążenia społeczne. Drugi 
>mk — te wypowiedzi adresowane do dokumen- 


W wyrażanych podczas dyskusji opiniach do- 
minuje : 


generalne poparcie 


dla idei opracowania i przyjęcia przez partię 
perspektywicznego i kompleksowego dokumentu 
programowego oraz akceptacja głównych jego 
toeści Panuje zasadnicza zgodność poglądów, że 
projekt obejmuje wszystkie najważniejsze pro- 
blemy kraju. Zwraca się uwagę na doniosłe jego 


znaczenie dla umomienia ideowo-politycznej 


jedności partii i aktywizacji jej szeregów. 
Dyskusja daje wyraz poparciu dla linii IX 


Zjazdu. Z tego punktu widzenia pozytywnie oce- 


nia się stwierdzenia nawiązujące do istoty jego 
uchwał. 


Uważa się, że Program powinien rozwijać linię 
IX Zjazdu, zapoczątkować działania śmielsze 
I odważniejsze, prowadzące w efekcie do szyb- 
szego odradzania dynamiki rozwojowej całego 
społeczeństwa. Dotyczy to zwłaszcza reform go- 
spodarczych, nozwijania demokracji i umacniania 
dyscypliny, odnowy moralnej, polityki kadrowej, 
Dracy ideologicznej, podnoszenia Skuteczności 
sBracy partyjnej. 


Wyrażany jost pogląd, że Program zawiera 
dużą ilość celów i niedostatecznie je hierarchi- 
zuje Formułuje się w związku z tym postulat 
wyraźniejszego określania głównych zadań, aby 
skoncentrować uwagę partii i społeczeństwa na 
celacjf najdonioślejszych. W świetle dyskusji wy- 
laniają się cztery takie najważniejsze kierunki, 


Pierwszy z nich — to uzyskanie przyspieszenia 
w pokonywaniu trudności gospodarczych i wej- 
ście na drogę równomiernego rozwoju. 


. Wskazuje się, że konieczna jest w tym oelu 


zmiana na lepsze stosunku do pracy, doskona- 
lenie systemu zarządzania i organizacji pracy, 


_. szybszy postęp naukowo-techniczny, restruktu- 


ryzacja gospodarki, lcpszy dobór i wykorzysta- 
nie kadr, systemowa realizacja zasad relormy 
gospodarczej. 


Drugim doniosłym celem jest poprawa warun- 
ków życia, przede wszystkim roawiązanie pro- 
blemu mieszkaniowego, lopsze zaopatrzenie ryn- 
ku, ograniczanie inflacji, pełniejsze zaspokaja- 
nie potrzeb z zakresu ochrony zdrowia i oświaty. 


Po trzecie — w dyskusji nad projektem Pro- 
gramu podkreśla się potrzebę nadania idei spra- 
wiedliwości realnego, praktycznego wymiaru, 
widocznego w oodziannym życiu Społecznym, 


wyrażającego Się zwłaszcza w ścisłym powiąza- 


niu z ilością oraz efektami pracy, a także 
w eliminowaniu nieuzasadnionych wkładem pra- 
cy dochodów. W tym kontekście postuluje się 
określenie w Programie stosunku partii do pry- 
watnej własności środków produkcji i zaryso- 
wanie koncepcji przeobrażeń w tej sferze. Po- 
Sluluje się także konsekwentne i skuteczne 
zwalczanie marnotrawsiwa i nieposzanowania 


własności społecznej. Podkreśla, że partia po- 


winna być rzecznikiem wielkiego przedsięwzięcia 
w zakresie wzrostu dyscypliny śapołecznej, ładu 
i porządku we wszystkich sferach pracy i życia 
naszego społeczeństwa. 


Po czwarte — do zadań priorytetowych zalicza. 


się intensyfikację ideowo-wychowawczego od- 
działywania na młode pokolenie. Powinno to za- 
pewnić przygotowanie młodzieży do inicjowania 


i kierowania procesami intensywnego i nawo- 


czesnego rozwoju. Na tym tle akcentowana jest 
potrzeba integracji wszystkich ogniw socjali- 
stycznego frontu wychowawczego, wśród których 
główną rolę przypisuje się szkole i zakładowi 
pracy oraz związkom młodzieży. 


. Dotychczasowy przebieg dyskusii nad projek- o * 


tem Programu wykazał, że jego główne założenia 
i kierunki są traktowune jako 


| dobra podstawa dla przygotowania 


ostatecznej wersji dokumentu. 


Wskazuje on zarazem na potrzebę wykonania 
znacznej jeszcze pracy merytorycznej i redak- 


Ę cyjnej, która powinna zmierzać do wyróżnienia 


wiodących ogniw w rcalizacji Programu, uści- 
Ślenia wielu zapisów, osiągnięcia większej zwięz- 
łości, czyteńności i sugestywności tekstu. 
Chciałbym nieco więcej uwagi poświęcić Toz- 
działowi VIII projektu Programu zalytułowane- 


mu „Polska Zjednoczona Partia Robotnicza prze- 
wodnią siłą w budowie socjalizmu”. Sumuje on 


wieloletni dorobek naszej partii w dziedzinie bu- ” 


downictwa socjalistycznego, utrwala wszystko to, 


oo sprawdziło się w praktyce, wskazuje na ba- 


niery i zagrożenia mogące deformować życie par- 
tii i osłabiać jej wpływ w społeczeństwie, uka- 
zywać partii nowe horyzonty rozwojowe, nowe 
siły napędowe, zdolne konsolidować i aktywi- 
zować całą partię. 


Uwagi, opinie i postulaty dotyczące problema- 
tyki rozdziału VIH, jakie zgłaszane są w dys- 
kusji nad projektem Programu, wynikają z tro- 
Ski o zwiększenie siły partii, jej wpływów i od- 
działywań, z dążenia do umocnienia jej kierow- 
niczej i przewodniej roli. Ta sama perspektywa 
cechuje wypowiodzi członków i kandydatów par- 
tii w toku dyskusji nad Tezami oraz w trakcie 
powszechnych rozmów indywidualnych, podczas 
których sprawy wewnątrzpartyjne podejmowane 
są wnikliwie i szeroko. Treści dyskusji przed- 
zjazdowej z zakresu problematyki partyjnej są 
bardzo bogate. Zgłaszanych jest wiele  konst- 
ruktywnych propozycji bezpośrednio do przygo- 
towywanych dokumentów programowych. Ale 
przede wszystkim dyskusja ta ujawnia dążenia 
i oczekiwania członków partii związane z do- 
skonaleniem funkcjonowania i działalnością par- 
tii. Ważne jest, aby rozdziały o partii w „Pro- 
gramie PZPR” oraz w uchwale zadaniowej 
X Zjazdu, która konkretyzować będzie założenia 


Programu na najbliższe 5-lecie, trafnie wyrażały 
te dążenia. 


Najczęściej zgłaszany w dyskusji postulat do- 
tyczy podniesienia wymogów politycznych, ide- 
owych, zawodowych i moralnych wobec członków 
partii. Przejawia się w tym troska i dążenie do 
zalecydowanego podniesienia jakości szeregów 
partyjnych. Z wielu uwag i opinii wynika, że 
upowszechniło się zrozumienie faktu, że auto- 
rytet partii w społeczeństwie jest przede wszyt- 
kim pochodną aktywności jej członków. W trak- 
cie plenarnych posiedzeń KC wielokrotnie przy- 
pomnieliśmy 6 konieczności przodowania. W 
dyskusji zgłaszane są więc wnioski, aby orga- 
nizącje partyjne systamatycznie oceniały posta- 
wy 1 zachowania swych członków, by służyły. 
im radą i pomocą w prowadzeniu aktywnej dzia- 
łalności społeczno-politycznej i zawodowej. 

Wydaje się, że w przygotowywanych doku- 
mentach programowych powinniśmy szerzej 
uwzględniać warunki rozwoju aktywności sze- 
regów partyjnych, respektując motywy przynae 
leżenia do partii. Wymieniłbym bu trzy podsta- 
wowe: i 


— potwierdzanie oodzienną działalnością par- 
tii, że jej idee i program są konsekwentnie re- 
alizowane, 

— poczucie członków partii, że posiadają fak- 
tyczny wpływ na otaczającą ich rzeczywistość, 
że ich działalność przynosi realne efakty, 


— zapewnienie, aby przynależność do partń 
była także szansą intelektualnego rozwoju, da- 
wała możliwości uzyskiwania bogatej informacji 
i rozumienia żłożonych zjawisk i toczących się 
pnocesów gospodarczych i społeczno-politycz- 


„nych. > 


Potrzebę wzrostu ak tywności naszych szere- 
gów trudno przecenić. Powiedziałbym, że jest to 
zagadnienie o randze usluojowej. Od tej aktyw- 
ności bowiem zależy jak partia wywiązywać się 
będzie ze swej przewodniej i kierowniczej roli. 
Na IX Zjeździę odrzuciliśmy metody administ- 


rowania i komenderowania. W przyjętym wów- 
"czas Statucie zapisaliśmy, że podstawową mevodą.- 


spełniania przez partię kierowniczej roli jest od- 
działywanie za pośrednictwem jej członków na 
pracę organów władzy, administracji i organi- 
zacji społecznych. O politycznej pozycji partii 
w społeczeństwie rozstrzyga więc działalność jej 
członków. ich wiedza i umiejętności. 


Z tą właśnie świadomością XXIII Planum KC 
wyszło z inicjatywą przeprowadzenia w partii: 


* powszechnych roamów indywidualnych. Ważnym 
* ich celem było wyjaśnienie przyczyn utrzymu- 


jącego się jeszcze w niektórych organizacjach 
partyjnych zjawiska bierności, ujawniania sła- 
bości, niedostatecznego wpływu wielu organiza- 
cji na środowiska, w których działają. Pozytyw- 
nie oceuiamy przebieg rozmów. Zostały one do- 
brze przyjęte w partii Przyczyniły się do wzro- 
stu dyscypliny, do ożywienia pr.cy wielu POP. 


Druga grupa najczęściej zgłaszanych w dys- 
kusji przedzjazdowej. uwag, opinii i postulatów 
dotyczy TE 


umacniania rangi i roli podstawowych 
organizacji partyjnych. 


Wyrażane są oceny, że pozycja organizacji par- 
tyjnych w części zakładów pracy i środowisk 
jest niska. 

IX Zjazd opowiedział się za umacnianiem sa- 
modzielności i odpowiedzialności podstawowych 
organizacji partyjnych w realizacji programu 
i polityki partii, wskazał, że są one jej zasad- 
niczym ogniwem organizacyjnym. W ciągu ostat- 
nich lat zmieniły się zewnętrzne warunki ich 
działalności i funkcjonowania. W procesie re- 
formowania życia społeczno-gospodarczego przy= 
jęte zostały nowe regulacje ustawowe, określa- 
jące zadania związków zawodowych, samorzą= 
dów pracowniczych i kierownictw zakładów pra- 
cy. Na tym tle część POP ma trudności w okre- 
śleniu swego miejsca w zakładach i w prawid- 
łowym wypełnianiu tam swej przewodniej i kie- 


 rowniczej roli. Stąd wynika potrzeba doprecy- 
'zowania w  przygolowywanych dokumentach 


Dokończenie na str. 4 


W trosce 6 zwiększenie siły partii 


Dokończenie że «r. 3 


progiumowych 
POŁ „ch funkcji. = 

Trzecia podstawowa grupa opinii, uwag 1 
wniosków dotyczy podnoszenia sku i pra- 
sv partejnej. Wsnazuje to, że upowszechnia: się 
w partii myślenie o jej funkcjonowaniu w ka- 
tegor::ch rzeczywistych skutków, jakie wynikają 
z je) dzia:alności dla społeczeństwa, państwa, 
środowisk i zakładów pracy. 

Zułaszane postujaty wynikają z pstań: 

— Jaxie są efexty naszej pracy? 

— Jakie mamy wpływy? 


— Jak zdobywać poparcie ścóieeciślwa i 
zw:CiSZaĆ s'łę nasz go oddziaływania? 

"a perspektywa, trzeba powiedzieć, stanowi 
nową jakość w świadomości członków naszej 
parlii. Fakt, że staje się ona powszechną, pod- 
kreśla znaczenie XX Plenum, którego zamierze- 
n:em było utrwalenie takiego właśnie podejścia 
w myśleniu bazy partyjnej. 

Dośw.adczenia zdobyte po IX Zjeździe ska: 
zują potrzebę dalszego doskonalenia demokra- 
tycznych stosunków w partii oraz awięxszania 


sposobów realizowania przeź 


skuteczności i sprawności działania wszystkich. 


jej ogniw. 

Praktyczna realizacja uchwały 1X Zjazdu, 
konkretysowanej i rozwijanej przez kołejne po- 
siedzenia Komitetu Centralnego PZPR wniosła 
do dzisłalności partii wiele nowatorskich roz- 
wiązań. Weszły one na trwałe do życia wcw- 
nątrzpartyjnego. sprawdziły się. Przyczyniają 
się do umocnienia marksistowsko-!eninowskiego 
charakteru partii, wzrostu aktywności, skutecz- 


mości i siły oddziaływania jej pods'a"-wvch 
ogniw oraz komitetów partyjnych. 
IX Zjazd opowiedział się za 


jednoznacznym umacnianiem 
robotniczego charakteru partii 


w płaszczyźnie kleologicznej, poliiycznej | 6x- 
ganizacyjnej. | 

Realizując to zobowiązanie, XVI Pienum KC 
przyjęło ustalenia wprowadzające mecham:zny 
mające wzmocnić wpływ klasy robotniczej na 
działalność partii I państwa. 

Wychodząc z doświadczeń w realizacji uchwa- 
ły XVI Pienum oraz uwzględniając treści pro- 
jektu „Programu PZPR”, należy ekreślić jak 
partia powinna nadal umacniać swój robotniczy 
charakter, dominującą rolę klasy robotniczej 
w całokształcie życia państwowego i gospodar - 


- czego. Obowiązkiem parti jest rozwijanie kla- 
gowej świadomości robotników, ich wiedzy po-. 


j.tycznej i ekanomnicznej. 

Mając na waględzie umocnienie robotniczego 
charakteru partii, w płaszczyżnie polityczno-0- 
ganizacyjnej rozważyć nałeży powołanie przy 
komitetach komisji robotniczych, w których 


skład powinni wchodzić także robotnicy bezpar-. 


tyjni. Taki postulat zgłaszany był na XVI Ple- 
num KC. 

Do zadań komitetów i organizacji partyjnych 
proponuje się zaliczyć: pracę partyjną zmierzającą 
do zapewnienia we władzach partyjnych zna- 
czącego udziału robotników i chłopów a ©o naj- 
mniej proporcjonalnego do ich udziału w skla- 
dzie organizacji partyjnej oraz obowiązek roz- 


wijania pracy politycznej z |ONP Wysoko 
kwalilikowanymi robotniłkaum 

XX Pienum KC dało s: ocenę pracy kę- 
misji problemowych komitetów partyjnych. Wy- 
daje się, że dla utrwalenia osiągniętych efektów 


( pracy tych komisji oraz podniesicnia ich rangi 
roli w pracy komitetów partyjnych celowe by- 


łoby mocniejsze podkreślenie, że komisje pro- 
blemowe spełniają funkcje opiniodawcze i do- 
redcze w sprawach będących przedmiotem ich 
zainteresowania oraz, że na zlecenie komiteiu 


partyjnewo przeprowadzają lustracje | przeglądy 


pracy partyjnej w poszczególnych sferach dzia- 
łania podległych komitetów | organizacji par- 
ty nych. 

W zglaszanych wnioskach wielokrotnie powita- 
rzają się tex postulaty w sprawie wprowadzenia 
nowych regulacji dotyczących funkcjonowania 
parti 


w przedsiębiorstwach 
wielozakładowych i kombinatach 


a także uprawnień i zasad działania orgamaacji 
partyjnych w różnych środowiskach zawodo- 
wych. Ze względu na alożony charakter rosw:ą- 
zań tych problemów wskazane byłoby — przed 
«ch wprowadzeniem do statutu jako normy dzia- 
łania — wcześniejsze ich sprawdzenie w prak- 
tyce, zbadanie ich możliwych skutków organi- 
zacyjnych i politycznych. 

Dyskusja nad doskonaleniem kształiu naszej 
partii, mechanizmów, form i sposobów jej fun- 
kcjonowania i działałności, toczy się dalej -- 
stanowiąc jeden z najważniejszych e.ementów 
przygowwania X Zjazdu, 


Obszerne fragmenty referatu wygłoszonego ma 
konferencji ideologiczno-teoretycznej we Wroc- 
ławia. 


kwiutnia br. we Wiocławiu 
2 g, Ubyla się międzywojewodz- 


Istotna myśl] 
była w kontekście referatu prof. dv. 


polityczna zawarta Śmiały, 


konstruktywny krytycyzm 
charakteryzujący wystąpienia pat- 


Zenen Pustelaik --— zastępca kie- 
rownika Wydziału Nauki, Oświaty 


ka konferencja ideologiczno-  Brenisłlawa Pasierba z Instytutu  tyjnych naukowców praktyków i Kultury KW PZPR we Wrocławiu 
-teoretyczna, której tematem była Nauk Politycznych Uniwersytetu pracy partyjnej wydobywał także zwrócił uwagę na trudno co prawda 
probiematyka rozdziału VIII projck-  Wrocławskicgo  wygloszonego na niedostatki partyjnego działania. osiągany, ale wyraźny postęp w pra- 


tu „Progrumu PZPR”. W konferen- 
cji obok naukowców z wrocław- 
skich uczelni j ANS KC PZPR wziął 
udział aktyw frontu ideologicznego 
pięciu województw: Jeleniej Góry, 
Legnicy, Wałbrzycha, Wrocławia i 
Zielonej Góry. Obrady prowadził 
I sekretarz KW PZPR we Wrocła- 
wiu Zdzisław Balicki. 


Referat wprowadzający do tematu 
obrad — „PZPR przewodnią siłą 
w budowie socjalizmu” — wygłosił 
zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Włedzimiera 
Mekrzyszczak. (Obszerne fragmenty 
referatu drukujemy powyżej). W 
konferencji uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Politvczno-Or- 
ganizacyjnego KC PZPR Jan Błusa- 
kowski. 


'Charakterystyczną cechą konfe- 
rencji było formułowanie refleksji, 
przemyśleń i wniosków wynikają- 
cych z dotychczasowego stanu dys- 
kusji nad projektem „Programu 
PZPR”, a zwłaszcza akcentowanie 
nowych "złożonych zadań partii, 
wzbogacenie treści jej pra- 
cy, doskonalenie metod i stylu dzia- 
łania. Otwartość na problemy nowe 
wyłaniające się w toku pełnienia 
przez PZPR przewodniej roli dziś, 
wykorzystywanie marksistowskiej 
nauki dia poszukiwania nowych 
twórczych rozwiązań, taka była myśl 
przewodnia wprowadzenia do kon- 
ferencji, wygłaszanych referatów o- 
raz ciekawych opracowań przygoto- 
wanych przez Instytut Nauki e Par- 
tti ANS KC PZPR zawartych w 
książce „PZPR przewodnią siłą w 
budowie socjalizmu”. 


Szczególne zaakcentowanie I wy- 
eksponowanie realizacyjnej skutecz- 
ności działań partyjnych sprawiło, 
że dorobek konferencji był nie tylko 
przypomnieniem  pryncypiów ale 
przede wszystkim dla kilkusetosebo- 
wego gremium uczestników konfe- 


rencji stanowił dobrą lekcję wymia- 


ny doświadczeń w zakresie wypra< 
cowywania metod skutecznych, €- 
fektywnych działań. 


konferencji. Wywody prof. Pasierba, 
godne szerszego spopularyzowania 
stanowią ważki argument w walce 
z opozycją, która często — kiedy 
mowa o idci porozumienia narodo- 
wego — stawia polityce PZPR za- 
rzut koniunkturalności. Nasza histo- 
riografia podejmująca problemmaty- 
kę zarania Polski Ludowej nie do- 


Krytykowano m. in. „partyjność ze- 
braniową i pasywną postawę człon- 
ków pariii poza zebraniem”. „sol:- 
daryzm zawodowy, układy koleżeń- 
skie przekreślające często zasady 
i pryncypia”, „niedostateczne wy- 
pracowanie przez PZPR metod i 
adRytó osiągania celów strategicz- 
nych". 


Otwartość 


na problemy nowe 


konała analizy kształtowania sie 
przywództwa politycznego PPR. Nie 
wydobyła należycie teoretycznego j 
praktycznego wkładu Władysława 
Gomuliki w tworzenie idei frontu 
narodowego. Nie ukazała jego sta- 
nowiska w zdecydowanyn) odrzuca- 
niu przewodnictwa partii osiąganego 
drogą administracyjną, w odcinaniu 
się od sekciarskich błędów oraz 
w mocnym akcentowaniu zdobywa- 
nia sojuszników metodami politycz- 
nymi. 

Doc. dr. Władysław Ratyński wy- 
głosił referat pt. „Leninowski sty] 
działania partii”. Nawiązując do cie- 
kawych tez referatu Jacek Łuczkie- 
wies, I sekretarz KD Wroclaw — 
Śródmieście podkreŚlił, że normy le- 
ninowskie nie są raz na zawsze 
dane. Trzcba o ich przestrzeganie 
i realizację stale walczyć odczytując 
we współczesnych zmieniających się 
realiach działania stale żywą i akiu- 
alną ich tresc, 


jerzy Cickowicz — kierownik 
sektora kadr KW PZPR w Lceznicy 
mówił interesująco © doświadcze- 
niach w zakresie prawidłowej rea- 
lizacji zasad polityki kadrowej i wy- 
pracowanych w rezionie metod wy- 
łaniania najlepszych. Opowiedział 
się zdecydowanie za mctodą wyła- 
niania kadr drogą konkursów. Do- 
świadczenia legnickie wskazują, że 
zadna z esób wyłonionych drogą 
konkursu nie spotkała się z odmową 
akceptacji przez PZPR. 


Mikełaj Leca — kierownik Rejo- 
nowego Ośrodka Pracy Partyjnej 
w Zgorzelcu niówił oe potrzebie pre- 
cyzyjniejszego zaakcentowania kry- 
teriów partyjnej postawy oraz wy- 
mogów skutecznego działania w roz- 
dziale VIII projektu „Programu 
PZPR”. Zwrócił uwagę na bardzo cie- 
kawe nowatorskie myśli w tej dzie- 
dzinie zaakcentowane w uchwałach 
i dyskusji na XXVII Zjeździe 
KPZR. 


cy ideowo-wychowawczcj PZPR w 
środowiskach studenckich. Przedsta- 
wił godne upowszechnienia metod 
przebijania się do tych środowisk 
przez mur, jaki w latach ostatnich 
budowala uporczywie i zażarcie opo- 
zycja polityczna, próbująca odsro- 
dzić studencką społeczność od wpły- 
wów partii. Nawiązując do tego w:- 
stąpienia inni dyskutanci zwraca! 
uwagę na ogromne Qziś zroóżnicowa- 
nie w aktualnych orientacjach ide- 
owo-politycznych Środowisk  mło- 
dziczy, szczególnie studenckich oraz 
konieczność stałego uwzgiędniania 
zo w pracy polityczno-wychowaw- 
czej prowadzonej przez ogniwa 
PZPR w tych śwodowiskach. 

Jan Klimek — instruktor ROPP 
w Krośnie Odrzańskim sformułował 
w Swoja wystąpieniu interesujące 
reficksje na temat partii jako awan- 
gardy kłasy robotniczej oraz dz.- 
siejsze rozumienie awangardowość.. 
Postulował aby problem ten został 
szerzej potraktowany i precyzyjniej 
opracowany w „Programie PZPR”. 

Zastępca członka KC PZPR, prof. 
dr Józef Wełech zaakcentował nie- 
zwykłe aktualną dziś myśl zawartą 
w dcewizie — nie korzyć się przed 
żywiełowością, nie ustępować bro- 
niąc słusznej sprawy nawet wtedy. 
kiedy chwilowo mamy przeciwko So- 
bie większość. Przewodnictwo PZPR 
sprawdza się na co dzień nie usta- 
nowionym raz na zawsze charyzma- 
tem ale ciągłym podnoszeniem sku- 
teczności polityczno-organizator- 
skich działań partii. 


orobek wrocławskiej konferen- 

cji, w której obok autorów re- 

feratów zabrało głos dwunastu 
dyskutantów, stanowi ważki przy” 
czynek do dalszego precyzyjneRo 
sformułowania węzłowych probie- 
mów zawartych w projekcie „Pro 
gzramu PZPIY”. 


JÓZEF GRABOWICZ 
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Majowe zwycięstwo 1945 


KAZIMIERZ SOBCZAK 


Dokończenie ze str. 1 


onc w stanie zapewnić pcinej kon- 
sojiuacji systemu  kapitalistyczne- 
go 

Rozbicie agresywnych państw im- 
perialistycznych i osłabienie kapita- 
liżmu Sprzyjauło powstaniu sytuacji 
zewolucyjncj w wielu krajach. 

Fievwsza wojna swiatowa podwa- 
żyla pozycje kapitalizmu. W Rosji 
zwyciężyła Wielka Socjalistyczna 
łewoiucja Październikowa. Kapita- 
lizm przestał istnieć na 1/6 części 
świata. Itozpoczął się ogólny kryzys 
systemu kapitażistycznego. 

W wyniku drugicj wojny świato- 
wej 1 wietkiego procesu rewolucyj- 
nego socjalizm wyszedł poza granice 
jednego państwa, a nawet kontynen- 
tu europejskiego. Ukształtował się 
Światowy svstem socjalistyczny. 

Pewstanie  światewego systemu 
secjalistycznego byłe największym 
wydarzeniem w. historii od chwili 
zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej w 1917 r. 

Świat socjalistyczny konsekwent- 
nie dąży do wyeiiminowania wojny 
Jako narzędzia rozstrzygania konf- 
iktów r.aszej epoki. Idea pokojowe- 
s9 współistnienia, jako forma 
współżycia państw socjalistycznych 
z systemem państw kapitalistycz- 
nych, wysunięta przez Włodzimierza 
I Lenina, stała się główną wytyczną 
w kształtowaniu oblicza wspólczcesne- 
s0 świata. Polityka współistnienia 
prowadzona przcz państwa socjali- 
styczne zakłada intensywną walkę 
o realizację wie!lostronnego progra- 
mu zachowania pokoju. 

Kraje Europy Środkowej i Połud- 
niowo—Wschodniej, które weszły na 
drogę budownictwa socjalistycznego, 
stały się ważnym czynnikiem w wal- 
ce e utrwalenie owoców zwycięstwa 
'wveliminowaniec wojny jako środ- 
ka rozstrzygania . współczesnych 
konfiiktów. 

Państwa socjalistyczne wysunęły 
wiele doniosłych politycznie propo- 
zycji, które określają generalną linię 
świata socjalistycznego wobec węz- 
lowych probiemów współczesnej e- 
poki. Związek Radziecki eraz inne 
kraje socjalistyczne nie tylko fot- 
mułują i wysuwają określene pestu- 
laty, ale swą polityczną działalnością 
aą arenie międzynarodowej rozwią- 
mują je w interesie powszechnego 
pokoju i bezpieczeństwa. 

Światowy system socjalistyczny — 
historyczny efekt rewolucyjnych 
przeobrażeń w . sierze politycznej 
t społeczno-ekonomicznej, . dokona= 
nych po druziej wojnie światowej 
— powstał i rozwija się w warun- 
kach równoległego istnienia i dzia- 
tania siinych, agresywnych struktur 
swiata imperialistycznego. 

Ten stan rzeczy powoduje okre- 
ś0One implikacje. Svstem imperiali- 
styczny, rodząc z samej swej istoty 
zarzewia konfliktów zbrojnych, 
zmusza do maksymalnej czujności 
« stalej gotowości w celu rozłado- 
wywania powstających napięć i po- 
sadania siły obronnej, zdolnej ode- 
przeć każdą próbę agresji. 

Za sprawą państw imperialistycz- 
nych oraz wrvznawców I rzeczników 
antykomunistycznej krucjaty Europa 
! świat stawały niejednokrotnie 
w obliczu wielkich zagrożeń. Były 
' są ciągie ponawiane próby ze- 


Płk prof. dr hab. Kazimierz 


Sebczak jest Komendantem 

Wejskowecge |Iastytutu Histe- 

rycznege 
RZESZY WE REWA RENTOREDDCE CEA AARD ECZOZEO 


ZRZEC RZE  |GCJĘ PANRTIJ 


pchnięcia ich na krawędź wywołania 
nowego konfliktu zbrojnego. W ło- 
nie zachodnich państw — członków 
koalicji antyhitlerwoskiecj — od po- 
czątku działały siły odrzucające za- 
Sady pokojowego wspólistnienią 
państw o różnych systemach ustro- 
jowych, ostro występujące przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu, sięga- 
jące po agresywne i awanturnicze 
środki do walki z socjalizmem. Były, 
i są nadal, ponuwiane próby rewizji 
układów podpisanych w Jałcie i 
Poczdamie. Wbrew podjętym tam 
postanowieniom w zachodnich stre- 
fach okupacyjnych 6abotowano pro- 
cesy acmilitaryzacji, wspierano sil 
reakcji, szowinizmu, pangermanizmu 
i rewizjonizmu terytorialnego. 

Agresywne posunięcia imperiaiiz- 
mu znaiazły swój wymowny wyraz 
w utworzeniu w kwietniu 1949 r. 
Paktu Północnoatłantyckiego, wicio- 
stronnego bioku miiitarnego, zwró- 
conego przeciwko krajom socjali- 
stycznyem. W następstwie tego kroku 
nastąpiło w latach 1949—1955 utwo- 
rzerie kolejnych bloków (ANZUS, 
SEATO i Paktu Basdadzkiego) oraz 
olbrzymiej liczhy baz wojskowych, 
które szczelnym łańcuchem opasały 
św.at socjalistyczny: od granic Korei 
i Japonii przez Ocean Indyjski, Mo- 
rze Śródziemne, Atlantyk, tworząc 
jakbv monstruainy „kordon sanitar- 
ny”. Wreszcie — finalnym aktem 
bvła decyzja wprowadzenia 5 maja 
1955 r. Republiki Federalnej Niemiec 
do NATO. 

Dla ochrony swego bezpieczeństwa 


Jw trosce o pokój w Europie Źwią- 


zek Radziecki i inne państwa socja- 
listyczne  zostałv zmuszone przez 
zimnowojenne koła agresji i odwetu 
do zawarcią w 1955 r. koalicy jnego 
Układu Warszawskicgo. 31 lat, jakie 
uplyneło od jego powstania, w pełni 
potwierdziło doniosłe znaczenie tego 


kroku, podyktowarego potrzebą ze- 


spolenia politycznego i obronnego 
wysiłku w obliczu imperialistycz- 
nych zagrożeń pokoju i socjalizmu. 

Osłabienie sił imperializmu w wy- 
niku wojny i rozwój ruchu narodo- 
wowyzwoieńczega doprowadziły de 
załamania się systemu ko!onialnego, 
stanowiącego przez wiele lat ważne 
źródło dochodów Świata kapitali- 
stycznego. Powstaje w pierwszych 
latach po zakończeniu wojny wiele 
samodzie!nych państw. W ślad za 
kontynentem azjatyckim zdobywały 
samodżzielność kraje . arabskie, a 
w latach sześćdziesiątych ruch na- 
rodowowyzwo!eńnczy ogarnął Afrykę. 

Usamodzicinienie się wielu państw 
Azji i Afryki wpłynęło na rozwój 
ruchu wyzwolenńczego w krajach 
Amcryki Łacińskiej, będących w po- 
litycznej i gospodarczej zależności 
od Stanów Zjednoczonych. Szczegól- 
ne ziuaczenie miała ludowodcmokra- 
tyczna rewolucja na Kubie, zakoń- 
czona w 1959 r. przejęciem władzy 
przecz zwycięskie rewolucyjne masy 
ludowe, które obaliły dsktatorski 
reakcvjny reżim Batistv. 

Kraje, które uzyskały niepodleg- 
łość, mimo wyraźnych oporów ze 
strony państw imperialistycznych u- 
siłujących ograniczyć ich udział 
w życiu politycznym, odgrywają co- 
raz poważniejszą rolę we wspólcze- 
snym świecie. 

Współtwórcą i uczestnikiem epo- 
kowego zwycięstwa koalicji antvhit- 
lerowskiej nad faszystowskimi Niem- 
cami był także naród polski. Pol- 
ska droga do majowege zwycięstwa 
1945 r. była najdłuższa | najkrwaw- 
sza spośród wszystkich członków 
kealicji antyhitlerowskiej. Polska u- 
traciła w tej wojnie niepodległość, 


poniosła ogromne ofiary i nieustan- 
nie walczyła o wolny, państwowy 
byt. Zwycięstwo majowe stało się 
dła narodu polskiego, tak jak dla 


wielu innych, wydarzeniem histo- 
rycznym, przywracało dlugo ocze- 
kiwany i wywalczony w ciężkich 


zmaganiach z hitlerowskim najeźdżą 
pokój. 

Znaczenie majowego zwycięstwa 
poiega przede wszystkim na tym, że 
naród polski, poddany natrudniej- 
szej próbie, grożącej mu zagładą, 


wytrzymał ją, nie załamał się pod - 


naporem brutainego terroru i obro= 
nił swą egżystencję. Dowiódł w tym 
trwającym nieustancie przez 2048 
dni starciu zbrojnym ogromnej siły 
i żywotności. 

Zwycięstwo majowe 1945 r. zakoń- 
czyło wielowiekowe zmacania naro- 
du e zachodnią, piastowską granicę 
naszego państwa. O ostatecznym jej 
ukształtowaniu zadecydowała kięska 
militarna II Rzeszy i zwycięskie dią 
Poiski zakończenie drugiej wojny 
Światowej. Powrót Polski nad Bał- 
tyk, Odrę i Nysę Łużycką jest dru- 
gim epokowym osiągnięciem. 

Wyzwolenie ziem północnych i za- 
choduich przez Armię Radziecką 
i Wojsko Po:skie było główną prze- 
słanką ich powrotu do Macierzy. 
Wszystkie postanowienia i decyzje 
polityczne dzięki temu faktowi mo£g- 
iy zostać w pelni wcielone w życie. 
Obecność żołnierzy polskich nad 
Bałtykiem, Odrą i Nysą Łużycką 
była jednym z najmocniejszych ar- 
gumentów w dyskusjach, jakie pro- 
wadzono w Poczdamie. Żołnierz ra- 
dziecki i watczący wraz z nim żoł=. 
nierz po!ski, rozbijajac niemiecką 
machinę wojenną, nad Baltykiem 
i Odrą stworzyli nowy stan faktycz- 
ny, który był ważkim czynnikiem 
w ostatecznym. foamałnvm rozstrzyg- 
nięciu powrotu tych ziem'do Polski. 
Ostateczne decyzje w sprawie nowej 
północnej i zachodniej granicy za- 
padły w Poczdamie. 


Polski wymiar zwycięstwa 


Preblem naszych granic zestął za- 


mknięty. Stanewi ©n  erganiczuią 
część tzw. jałtańske-poczdamskiege 
łada  curepejskiecge. Obserwujemy 


jednak wciąż ponawiane próby pod- 
ważania postanowień Jalty i Poczda- 
mu. Czynią to rewizjonistyczne kola 
w RFN, wielu zachodnich publicy- 
stów, politycy, szefowie niektórych 


 rzadów Francji i USA, a także nie- 
' którzy renegaci rodem z Polski. 


Dążeniom do tzw. przezwyciężenia 
systemu jałltańsko-poczdamskicgo 
sprzyja ożywienie i narastanie ten- 
dencji odwetowych i rewizjonistycz= 
nych w RFN kwestionujących po!- 
ską granicę zachodnią, zmierzają- 
cych do wchłonięcia NRD i przywró- 
cenia e£ranic z okresu III Rzeszy. 
Ład jałtańsko-poczdamski jest ak- 
tem sprawiedliwości dziejowej oraz 
prawnym usankcjonowaniem 
wszystkich procesów, jakie podczas 
wojny zachodziły także w sprawach 
polskich. Kto dąży do zburzenia 
tego ładu, działa przeciwko narodo- 
wym. polskim interesom. 

Z bezpośredniej walki całego na- 
rodu w latach drugiej wojny świa- 
towej wyrosła Polska Ludowa — 
państwo e nowym społeczno-po!i- 
tycznym obliczu. Polska wkraczała 
w wojnę jako państwo burżuazyj- 
no-demokratyczne, a 
jako państwo ludowo-demokra- 
tyczne. 

W toku wojny narodowowyzwo- 
leńczej w społeczeństwie polskim 


dojrzewały głębokie pracesy rcwo- 
zmiany. 


lucyjne, zmierzające de 


, Związku 


wychodziła. 


ustroju społeczncgo w naszym kraju. 
W rczultacie zbieżnych wysiłków 
ideewych Polskiej Partii Roebotni- 
czej, radykalnych edłamów  Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej i Stron- 
nictwa Ludowcgo w kraju ©eraz 
Patrietów Polskich w 
ZSRK, powstała Polska Ludowa. 

To najdonioślejsze zwyciestwo w 
tysiącletnich dziejach zostało w peł- 
ni zdyskontowane politycznie, u- 
trwałone i wzbogacone dokonaniami 
w budowie socjaliznu. 

Wyniki zwycięstwa znalazły trwałe 
zabezpieczenie w niezłomnym soju= 
szu, nierozerwalnej przyjaźni i bra- 
terskiej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, głównym twórcą zwy> 
cięstwa nad faszyzmem i najważ*» 
niejszą siłą Układu Wasszawskiego, 
Zwycięstwo to owocuje przyjazną 
współpracą ze wszystkimi państwa- 
mi socjalistycznym... 

Podstawowe znaczenie dia mię- 
dzynarodowej pozycji Poiski miał 
powrót nad Odrę, Nvsęe i Bałtyk, 
ukształtowanie się państwa jcednoii- 
tego pod wzęeliędem etnicznym, zmia= 
na ustroju społcczno-poiitycznego i 
związana z tym generalna zmianą 
orientacji w polityce zasśranicznej, 
Między kształtem ustrojowym na- 
szego panstwa a jego zagraniczną 
polityką zachodzi organiczna więź. 

Od pierwszych dni istnienia Polski 
Ludowej podstawowym kanonem jej 
poiityki zagranicznej jest łączenie 
bezpieczeństwa kraju i bezpieczeń= 
stwa ogoólnocuropejskiego z właści- 
wym podejściem do problemu nie- 
mieckiego. Polska poparła w pelni 
program zawarty w układzie pocz- 
damskim przewidujący  denazyfi- 
kację, demilitaryzację Niemiec. Opo+ 
wiedziała się za likwidacją źródeł 
ekspansjonizmu niemieckiczo i bez- 
względnym ukaraniem zbrodniarzy 
wojennych, ale nigdy nie przejawia-= 
a w swej polityce ducha odwetu. 

Polska była współorganizatorem 
Organizacji Narodów . Zjednoczo> 
nych. Popiera na jej forum wszyst- 
kie propozycje i zsłasza własne, 
zmierzające do osłabienia rapięcia 
międzynarodowego, prze:iwstawia 
się wyścigowi zbrojeń narzucanemu 
przez państwa NATO, popiera 
wszystkie inicjatywv zmierzające do 
ograniczenia zbrojeń, stoi na stano= 
wisku powszechnego rozbrojcnia, a 
póki to jest niemożliwe. stoi na 
gruncie równego bezpieczeństwa. 

W miarę jak wyniki zwycęstwą 
nad hitlerowskimi Niemcami urmac- 
niają się i znajdują swój kankrefry 
wyraz we wzroście potęgi Eospodar= 
czej. politveznej i militacnej państw 
socjalistycznych, zwycięstwo majowe 
1943 r. nabiera coraz pc.miejszcgo 
współczesnego wyrazu. 

„RBerlińskic zwycięstwo ma rangę 
historyczną — mówil gen. armii 
Wojciech Jaruzciski — ma równieź 
współczesne i perspcktywiczne ed- 
niesienia. W poczuciu narodowego 
bezpieczeństwa, w godnym miejscu 
Polski, w jej pokojowym socjali- 


+ 


'stycznym rozwoju wyraża się tcgo 


zwycięstwa rzeczywistą dla nas 
wielkość. Było ono końcem, ale I po- 
czątkicm drogi, wymagało potwier- 


dzenia trwałością pokoju... 4 do- 
świadczeń przeszłości wynieslinny 
niezłomne postanowienie, aby Już 


nigdy nie być krajem słabym, osa- 
motnionym, zaskoczonym. Problem 
ten rezwiązały rewolucyjne zmiany 
ustrojowe. Tylko one mogły i w re- 
wolucyjny sposób zmieniły naszą SYy- 
tuację obronną. Z nich też wycią- 
gamy naukę — o pokój trzeba stałe, 
uperezywie walczyć, pekój trzeba 
sabezpicczać.” 


Przedzjazdowe konferencje PZPR 


"Huta im. Lenina 


Na przedzjazdowej konferen- 
cji w Hucie im. Lenina zebrało 
się 196 delegatów reprezentu- 
jących ponad 5-tysięczną orga- 
"nizację partyjną. Obrady pro- 
wadził członek KC, I sekretarz 
Komitetu Fabrycznego  KAZI- 
MIERZ M!NIUR. Wzięli w nich 
udział: członek BP, sekretarz 
KC MARIAN WOŹNIAK, prze- 
wodniczący CKR KAZIMIERZ 
MORAWSKI i I sekretarz KK 
1ÓZEF GAJEWICZ, wicepremier 
ZEIGNIEW SZAŁAJDA ora? 
przewodniczący OPZZ ALFRED 
MIODOWICZ. 


Ezzekutywa KF przedstawiła oce- 
nę dzałalności partyjnej zarówno 
w dziedzinie ideologiczno-politycznej 
jak i  społeczno-gospodarczej na 
przestrzeni minionych łat. W bieżą- 
cym roku w Kombinacie Metalur- 
gicznym wiele energii poświęcono 
rozmowom indywidualnym, dyskusji 
nad projektem „Programu PZPR” 
i Tezami na X Zjazd. Z satysfakcją 
podkreślono w referacie materialne 
osiągnięcia kombinatu, wyrażając 
przekonanie, iż utrzymanie i zwięk- 
szenie produkcji jest uwarunkowane 
odnowieniem *' majątku trwałego i 
sprawnym przebiegiem procesu mo- 
dernizacji. Na zebraniach partyjnych 
dyskutuje się © tej konieczności 
z wielką troską. Partyjńni i bezpar- 
tyjni pracownicy huty zaniepokojeni 
są bowiem przyszłością kombinatu. 
Wiąże się to z poprawą warunków 
pracy załogi i ochroną naturalnego 
. środowiska całej krakowskiej aglo- 

meracji. Oczywiście wiele zależy od 
centralnych docyzji ale niejeden 
problem trzeba będzie rozwiązać na 
miejscu. Stąd bardzo duża ilość 


. mechanizmy, . 


woduje, iż niektórym, mniej wytrzy- 


małym, fachowcom bardziej się 
opłaca sprzedawać kwiaty niż wy- 
tapiać stal. 

Sporo uwagi skoncentrowano na 
ludzkich postawach, rzutujących na 
wyniki pracy  idcowo-wychowaw- 
czej. Tow. Stanisław Roman, mistrz 
z Wydziału Transportu Samochodo- 
wego stwierdził, iż reformę mogą 
skutecznie wcielać w życie tylko ci 
ludzie, kiórzy są przekonani o jej 
potrzebie. Inzczej do głosu dochodzi 
formalizm, wypierający ofiarną 
działalność. 

Zadania nie ułatwia znaczna fluk- 
tuacja kadr, która daje się hucie we 
znaki. Pod tym względem nie Sta- 
nowi ona wyjątku w kraju. Egze- 
kutywa KF staneła więc na stano- 
wisku, iż niezbędne jest szybkie ure- 
gulowanie rynku pracy. — Ludzie 
często porzucają pracę, bo im się to 
opłaca — powiedział tow. K. Miniur. 
Ostatnie lata przyniosły olbrzymi 
spadek społecznej dyscypliny w za- 
kładach produkcyjnych i urzędach. 
Zaostrzenie dyscypliny w jednym 
zakładzie powoduje jednak odpływ 
do drugiego przedsiębiorstwa, gdzie 
dyscyplina jest słabsza. Z tego wy- 
nika, iż muszą być szybko i po- 
wszechnie stworzone takie skuteczne 
które uniemożliwią 
tę swobodną wędrówkę ludziom szu- 
kającym. lżejszej pracy za większą 
płacę. Tylko w ten sposób mogą być 
zwielokrotnione możliwości reformy 


gośpodarczej. | ię 
. W dyskusji przeważały sprawy. 
wewnątrzząkładowe. _  Dowarzysze 


krytycznie mówili © przeszkodach 


"utrudniających usprawnianie pracy. 


wniosków, wysuniętą podczas roz-- 


mów indywidualnych. i 

O różnych aspektach  rzeczy- 
wistości huty mówili towa- 
rzysze: Jan Dydur — |I sekretarz 
KZ Zakładu Materiałów Ogniotrwa- 
łych, Andrzej Curyło — I sekretarz 
KZ w pionie dyrektora technicznego 
i Henryka Hady. 

Tow. Wacław Matoga, I sekretarz 
KZ Zakładu Remontowego poruszył 
sprawę pozycji mistrza: — Wszyscy 
wiedzą, że mistrzem powinien być 
doskonały fachowiec. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że nie zawsze tak 
jest Nie pozwalają na to warunki 
płacowe. Wobec tego nie każdy bry- 
gadzista chce zostać mistrzem, a 
mistrz kierownikiem. 

Splot przyczyn decydujących 0 
najrozmaitszych kłopotach huty jest 
olbrzymi. Delegaci mówili o nich bez 
skrępowania. Mówił © tym również 
tow. Andrzej Wertman, przewodni- 
czący ZF ZSMP., I nie ma się co 
dziwić, młodzież stanowi olbrzymi 
odsetek załogi. 

Tow. Leopold Sułkowski akcento- 
wał, iż przyszłość kombinatu zależy 
nie tylko od restrukturyzacji. Waż- 
nym czynnikiem są wysoko kwali- 
fikowane kadry. Tymczasem w la- 
tach 70-tych w krakowskich szko- 
łach zawodowych zaniknęły hutnicze 
przedmioty. 

Tow. Jan Bartkiewicz, suwnicowy, 
z goryczą mówił © częstym jeszcze 
niedocenianiu wartości pracy, ©0 po- 


ZYCIE PARTII | 


Cieszy fakt, iż olbrzymie sumy są 
przeznaczone na remonty — w bie- 
żącym roku 35 md zł. Ale codzienne 
bolączki organizacyjne i materiało- 
we w poważnym stopniu przesłania- 
ją ten optymistyczny obraz. Dał to 
wynaźnie do zrozumienia tow. Emil 


Pilch z Zakładu Mechaniczno-Od- 


lewniczego: " 

— Od lat nie otrzymujemy odpo- 
wiedniej ilości podstawowych narzę- 
dzi takich jak frezy, noże tokarskie, 
szlifierki i... młotki. Pracę ponadto 
utrudnia bardzo zły stan parku ma- 
szynowego. Duża część obrabiarek 
pamięta początki huty. W kuźni ha- 
łas sięga 190 decybeli, zapylenie jest 
olbrzymie. Zespół kowali nie jest 
więc w pełni obsadzony. 

Tow. Alojzy Grabczyński poruszył 
arcyważną sprawę aktywności 
członka partii wszędzie tam, gdzie 
się znajdzie. A więc w pracy i miej- 
scu zamieszkania, w jego środowi- 
Sku. Wielu działaczy bardzo „ruch- 
liwych” w przedsiębiorsiwie na wła- 
snym podwórku zachowuje anoni- 
mowość. A przecież zgodność słów 
z czynami to podsiawowy kanon 
partyjnej etyki. 

Podobny temat podjął tow. Józef 
Gażdziński: — Jako społeczeństwo 
uwielbiamy dyskusje. a pracować 
ciężko nam się nie chce, gorzej, czę- 
sto udajemy. że pracujemy — wy- 
suwając coraz to nowe żądania pod 
adresem władz. Taką postawę można 
zaliczyć do odmiany społecznej pa- 
tologii w sferze moralności. 

W dyskusji zabrał głos również 
tow. Marian Woźniak. Podkreślił 
m,in. iż „huta im. Lenina jest jed- 


„nym ze słupów, na których spoczy- 
„wa konstrukcja gospodarcza i poli-. 


tyczna kraju”. Na modernizację hut- 
nictwa zaplanowano nakłady w wys. 


170 miliardów złotych — z tego 70. 


miliardów przeznaczomo Na Nnowo- 
hucki . kombinąt. Nawiązując do 
kwestii płac mówca powiedział, że 
jeśli nie chce się by rząd ingerował 
w ich wysokość, powinno się tę 
kwestię mądrze i samodzielnie re- 
gulować na dole, lepiej płacąc tym 
pracownikom . którzy przodują, 
zwiększają wydajność 1 produkcję. 
„Nie możemy się kierować fałszywie 
pojętym egalitaryznem. Przestańmy 
mówić o kryzysie, a zabieramy się 
do solidnej pracy”. 


-. Delegatami na X Zjazd zostali wy- 


brani: Leszek Czapka — starszy pie- 
cowy pieców popychowych, Waciaw 
Małoga — starszy mistrz utrzymania 


„ruchu, Kazimierz Miniur — I sck- 


retarz KF i Eugeniusz Pustówka 
— dyrektor naczelny HiL. Na kra- 
kowską konferencję przedzjazdową 
wybrano 27 delegatów. 

Członkowie partii w hucie w czy- 
nie zjazdowym postanowili przepra- 
oować 40 tys. godzin, wypracowując 


„Norbelana” w Łodzi 


M. 
| że 


Przedzjazdowa konferencja w 
ZPW „Norbelana' w Łodzi za- 
częła się od wręczenia 5 legi- 
tymacji  kandydackich ludziom 
młodym. Byli oni gośćmi tej 
konferencji. W skupieniu przy- 
słuchiwali się dyskusji, niektó- 
rzy skrzętnie notowali to, o 
czym się tu mówiło. 

— Będąc w partii dwadzieścia 
sześć lat, przeżyłem niejeden zjazd, 
czytałem też niejedne tezy — za- 
czyna swoją wypowiedź Stanisław 
Jachowicz z przędzalni. — Pewne 
kwestie powtarzają się od lat... 

Szuramie  przekładanych kartek, 
głos z końca sali: — Czy to znaczy, 
że już wszystko było? Mówi o fab- 
ryce... 

Przewodniczący obrad Henryk 
Krukewski ucisza zebranych. 

— Jedno wiem na pewno — kon- 
tynuuje Jachowicz — W kraju po- 
winna nastąpić stabilizacja i bez- 
pieczne życie, a o tej stabilizacji, jak 
słusznie stwierdza się w tezach, za- 
decyduje postęp w procesie produk- 
cj. głównie przez unowocześnienie 
jej, zwiększenie wydajności i cie- 
kawszy asortyment. Ale mówmy tu 
o tym o czym dysponujemy obecnie. 
Relacje między płacą i cenami nie 
są właściwe. Jest wyścig płac i cen 
bez "należytego zaopatrzenia w su- 
rowce i materiały. Taki stan rzeczy 
demobilizu je. 


— Mów konkretami z naszego za- 
kładu — nawołuje jeden z delega- 
tów. 

— Właśnie do tego zmierzam 
— tłumaczy Jachowicz. — Otóż po- 
wstają w zakładzie zespoły gospo- 
darcze. są „nadróbki” w wolne so- 
boty. Nie będę zastanawiał się, czy 
akurat ta dodatkowa praca daje po- 
żądane efckty. Ale jest faktem. że 
„nadróbki” oznaczają więcej pienię- 
dzy na rynku, nakręcają inflację. 
O niedoborach surowców w naszej 
fabryce wiemy wszyscy. Pytam więc 
po co wysoko płatne .„nadróbki”, gdy 
nie ma z czego produkować? 


Dyrektor Eugeniusz Podkul: 


"Oceniając gospodarkę przedsiębior- 


stwa za rok 1985 stwierdzam. że do- 
brze pracowaliśmy. Wprawdzie w 
połowie ubiegłego roku na skutek 
zahamowania popytu na nasze tka- 
niny nastąpiło zwiększenie zapasów 
w magazynach, ale nie byliśmy je- 
dynym takim zakładem w Łodzi. 
W wyniku sytuacji nie zarobiliśmy 
na wysoki fundusz płac. * « .- 
— Nie ma jednak tego złego co 
by nie wyszło na dobre — konty- 
nuuje dyr. Podkul. — Wielu naszych 


produkcję wartości 11 miliardów 
złotych. 
JAN CZUŁA 
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twarzyszy i pracowników bezpar- 
tyjmych zrozumiało, że reforma go- 
spodarcza oznacza płace takie, jakie 
są wyniki przedsiębiorstwa. Zmieni- 
liśmy więc gruntownie asortyment, 
dostosowując go do potrzeb rynku, 
a jednocześnie zostały wypracowane 
ostre reguły płacowe, które wielu 
pracowników odczuło na własnej 
kieszeni. Nie zgadzam się więc ze 
stwierdzeniem, że „Norbelana” na- 
kręcała, czy nakręca inflację. Wy- 
dajność bowiem liczona w wartości 


wzrosła w 1985 r. w porównaniu do 


1984 o 15,2 proc. zaś płaca o 11,1 
proc. 

W tym roku niepokoi fakt, że de 
keńca marca rada pracownicza za- 
twierdziła tylke część planu, deły- 
czącą samych założeń proedukcyj- 


nych. Brak jest pełnych danych 


w części ekonemiczno-finansewej. 
Jedno jest pewne, nadal trzeba pil- 
nie śledzić potrzeby rynku. nie do- 
puścić, abyśmy stracili eksport po- 
średni, prowadzony poprzez zakłady 
odzieżowe. Przecież, jak wiecie, 2 
naszych tkanin szyje się ubrania do 
RFN, Szwecji, Francji. Niemniej 
ważny jest nasz ekspont bezpośredni 
do ZSRR, Chin i Jugosławii. Tezy 
zjazdowe przełożone na nasz fab- 
ryczny język — to przede wszystkim 
poprawa jakości produkcji. I chociaż 
rok bieżący dobrze zaczęliśmy, to nie 
ukrywam, że bywają ni tki 
w zaopatrzeniu w przędzę i barw- 
niki, że nie wszystkie stanowiska 
produkcy jie są obsadzone... 

Mistrz z przędzalni, Piotr Rożnia- 
ta, który jeszcze w trakcie przemó- 
wienia dyrektora zyłosił się do dys- 
kusji, robi wrażenie człowieka, który 
ma w pewnych kwestiach inne zda- 
nie niż przedmówca. 

— Na tym, że brakuje surowców, 
nie ma rąk do pracy. cierpią mist- 
rzowie mówi Rożniata. — Czy 
zdajecie sobie sprawę, ile na takim 
stanie rzeczy tracimy pieniędzy, ner- 
wów? Ja się nie żalę, po prostu trze- 
ba poprawić zaopatrzenie. organIiza- 
cję pracy — do tego zobowiązują nas 
wcześniej przyjęte uchwały partyj- 
ne, a teraz tezy zjazdowe. 

Mistrz z warsztatu mechanicznego 
Sylwester Łukasiński wprowadza d0 
dyskusji inny motyw: — Trzeba na 
naszej konferencji zająć się probie- 
mami wewnątrzpartyjnymi. Uważam 
też, że w tezach zjazdowych zbyt 
mało miejsca poświęcono kwestiom 
sprawiedliwości społecznej. Mówi SIĘ 
wiele © potrzebie oszczędzania, © 
wydajnej, uczciwej pracy. o WPI” 
wadzaniu postępu. Wszystko to do- 
tyczy ludzi zatrudnionych w zakła- 
dach uspoałecznionych. Ale właśne 
na nas, tych uczciwie pracujących 
w przedsiębiorstwach bogacą się lu- 
dzie z sektora. prywatnego. 


Przedzjazdowe konferencje PZPR 


— W Sektorze prywatnym też są 
ludzie rzetelni, nadrabiają oni braki 
na rynku — przerywa młody czło- 
wiek z sali. | 

— Nie chodzi mi o tych uczci- 
wych, ale o innyth, którzy zbijają 
wielkie fortuny ńa spekulacji, na 
podbijaniu cen w sklepach prywat- 
nych. Na naszych oczach wyrastają 
milionerzy, podczas gdy robotnik 
ledwie wiąże koniec z końcem. Dla- 
czego toleruje się handel przed skle- 
pami „Pewexu”? O nieuczciwie zdo- 
bywaniych fortunach dyskutuje klasa 
robotnicza, mówi się na zebraniach 
partyjnych — kontynuuje Łukasiń- 
si. — I 0o z tego wynika? Partia 
zbiera „cięgi” za wszelkie przejawy 
niespr a wiedliwości społecznej, za to- 
lerowanie pasożytnictwa, pijaństwa. 
Bezpartyjni pytają, dlaczego ty, 
członek partii, nie potrafisz walczyć 
z niepnawidłowościami? Ale czy gru- 
powy partyjny jest w stanie przebić 
się ze swoim zdaniem np. przy po- 
dziale premii, przy awansach? Po- 
wiecie, że nie mam racji, bo wszyst- 
ko zależy od tego jaki ten grupowy 
ma autorytet. I w tym punkcie zga- 
dzamy się. Ale o autorytecie decy- 
dują słowa i czyny idące w parze. 
W naszym warsztacie są grupowi 
partyjmi, z którymi liczą się władze 
admimstracyjne, ale są też grupy 


. | o = uma WC» A> 


- — Jest nas 37 milionów i każ- 
dy chce dobrze żyć, ale nie 
wszyscy chcą dobrze pracować. 
My, partyjni rolnicy, powinniśmy 
dowieść własnym _ przykładem, 
że polska wieś — w obecnych 
warunkach — zdolna jest wyży- 
wić cały naród do syła. Ale te 
warunki musimy kształtować sa- 
mi — powiedział Jerzy Lelental, 
„elohek KC, rolnik ze wsi Krzesk 


Nowy w czasie obrad Gminnej. 
Konferencji PZPR w Zbuczynie, 


w woj. siedleckim. 


To zdawałoby się proste, ale jakże 
tralne stwierdzenie stanowiło jak 
gdyby motto całej konferencyjnej 
dyskusji Rozwijając tę myśl w 
oparciu © projekt Programu i Tezy 
przedzjazdowe towarzysze zastana- 
wiali się — jak umocnić siłę, wpływ 
1 oddziaływanie partii na wiejskie 
społeczeństwo, a zwłaszcza na mło- 
dzież, W jaki sposób wpływać na 
polepszenie stosunków międzyludz- 
kich, na wyeliminowanie urzędni- 
Czego marazmu w załatwianiu spraw 
rolników, na podniesienie rangi 
sprawiedliwości, na zwalczanie nie- 
uczciwości i korupcji I wreszcie 
— jak najracjonalniej wykorzystać 
posiadane środki produkcji, aby 
szybciej wzrastały plony, powiększa- 
la się hodowla, wzbogacał rynek 
żywnościowy. 

Gminna omganizacja partyjna w 
Zbuczynie liczy 262 towarzyszy sku- 
pionych w 24 POP. Przed rokiem 
1980 było w partii dwa razy tyle, 
lecz tych, którzy ugięli się przy pier- 
wszym podmuchu niesprzyjających 
w.atrów, towarzysze nie żałują. Nie 
s€ga się po legitymację partyjną po 
ło, aby uzyskać (złudne zresztą) pre- 
terencje w przydziale ciągnika czy 
materiałów budowlanych. Za samą 
Przynależność partyjną nie uzyskuje 
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partyjne, które w naszej fabryce 


niewiele znaczą... e 
W referacie egzekutywy KZ PZPR 


wygłoszonym przez I sekretarzą KZ 
— Jana Nowocienia stwierdzono, iż 


„w rozmowach indywidualnych to- 


warzysze wypowiadali się krytycznie 
„© zalewie papierków” w życiu co- 
dziennym, o panoszącej się biurok- 
racji, a także o potrzebie działania 
w organizacjach społecznych i za- 
wodowych, szozególnie zachęcania 
do tege ludzi młodych. Praca w tych 
organizacjach powinna być wykony 

wana społecznie.” 


— Uważam — mówi w dyskusji 


Paweł Jacoń — że nadszedł czas re- 
fleksji nad sobą i nad tym, że nikt, 
z nas nie może żyć ponad stan, nie 
liczyć się z realiami. Samodzielność 
przedsiębiorstw też ma swoje gra- 
nice. Niekiedy przepisy są tak sfor- 
mułowane, że swobodnie można je 


omijać. Niektóre z nich po prostu. 


nie dla wszystkich bywają zrozu- 
miałe. Nie zawsze też nasze aspira- 
cje są uzasadnione — kontynuuje 
Jacoń. — Nie potrafimy określić na 
czym polęza nasz model życia, by 
nie popełniać odstępstw od Statutu 
partii od zasad współżycia społecz- 


nego. 
KRYSTYNA MAJDA 


się żadnych profitów, wręcz prze- 
ciwnie, wobec członków partii sta- 
wia się większe wymagania. Więc 


przy pierwszej okazji — odeszli. Te-- 


raz przychodzą nowi, zwłaszcza mło- 
azi. Jak poinfonmował I sekretarz 
KG — Tadeusz Żuk — w roku 
ubiegłym przyjęto 15 kandydatów, 
w tym roku czterech, ubiega się 
dwu. Legitymacje kandydackie wrę- 
czo” w czasie konferencji. 


Przewodnicząca Zarządu Gminne- 
go ZSMP — Hanna Jankowska 
stwierdziła, iż wśród 262 członków 
i kandydatów partii jest 42 działaczy 
ZSM.P. To aieszy, ale wszak młodzie= 
ży w gminie jest znacznie więcej, 
a domośli, niestety, nie zawsze po- 
trafią sobie z tym problemem po- 
radzić i to nie tylko w Zbuczynie. 
Dawniej, w latach siedemdziesią- 
tych, gdy młodzi masowo uciekali do 


miasta, a na wsi zaczynało brakować. 


rąk do pracy — odpływ ten tluma- 
czono stereotypowo wiejską nudą, 
brakiem kin, teatrów, domów kul- 
tury. A tymczasem na początku lat 
osiemdziesiątych osiemnasto- ; dwu- 
dziestolatki wcale nie ciągnęły do 
kin i dyskotek lecz „musowały” jak 
młode wino. Nie zawsze wiedzieli 
o oo im chodzi, ale szumieli. Bo 
prawda jest taka, że młodzi ludzie 
chcą w życiu społecznym coś zna- 


czyć. W pierwszych latach powojen- . 


nych powierzało się dwudziestolat- 
kom odpowiedzialne funkcje i sta- 
nowiska — dziś uważa się, że chło- 


pak „po wojsku” jest wciąż za mało 


poważny, aby uczestniczyć w sołec- 
kiej radzie, kółkowych czy GS-ow- 
skich samorządach bądź w innych 
społecznych organizacjach. 

To samo zresztą dotyczy kobiet. 
Truizmem byłoby przypominanie, ja- 
ką rolę odgrywa kobieta wiejska 


w produkcji rolnej, że sfeminizowa- : 


ne jest szkolnictwo, służba zdrowia, 
handel, urzędy. Proporcjonalnie do 
tego udział kobiet w „rządzeniu”, 
(bodaj na szczeblu gminy czy wsi) 


"wa 


a także w działalności społeczno-po- 
litycznej jest niewielki Przykład 
znamienny: na kilkudziesięciu dele- 
gatów uczestniczących w konferencji 
gminnej — zaledwie parę kobiet. Na 
szczęście wśród nich Karolina Ra- 
dzikowska — naczelnik gminy. A 
jednak... 

Piszę o tym nie dlatego, aby do- 
kuczyć towarzyszom ze Zbuczyna. 
Smutna to pociecha że podobnie 
dzieje się w przemyśle lecz jeszcze 
smutniej, że sprawę tę pomija się 
milczeniem. W czasie dyskusji w 
Zbuczynie o udział młodzieży w ży- 
ciu społeczno-politycznym upomniał 
się — poza przewodniczącą ZSMP 
— tylko Ryszard Łubkowski, dyrek- 
tor szkoły z Krzeska Nowego. O ko- 
bietach nie wspomniał nikt. 

Dużo mówiono o różnych społecz- 
nych dolegliwościach na styku: rol- 
nik — urzędnik, o kolejkach przed 
punktami skupu i punktami sprze- 
daży węglą czy nawozów, o urzęd- 
niczej mitrędze w załatwianiu naj- 
prostszych spraw, e przydzielaniu 
środków produkcji według .widzi- 
misię sprzedawców, o drogach wy- 
magających gwałtownej naprawy. 
Uwagi te są najczęściej adresowane 
do władz: „zróbcie z tym coś...” Wła- 
dze, oczywiście powinny ooś z tym 
znobić, to znaczy zadbać o lepszą or- 
ganizację pracy w magazynach GS, 
ukarać nieuczciwego urzędnika. Ale 
będą to tylko środki dorażne. Spra- 
kształtowania stosunków  mię- 
dzyludzkich leży natomiast w sferze 
działalności partyjnej i chyba warto 
przemyśleć to dokładniej. 

Optymizmem napawa natomiast 
fakt, iż w miarę postępującej sta- 
bilizacji gospodarczej, a ostatnio 
— ożywienia wywołanego dyskusją 
przedzjazdową, ludność wiejską za- 
częła garnąć się do czynów, społecz- 
nych. Najczęściej jest tą współdzia- 
łanie gminnych władz i mieszkań- 
ców wsi. Dzięki temu wyremonto- 
wano ostatnio 15 km i zbudowano 
ponad 3 km dróg. Plany na najbliż- 
szą przyszłość są ambiląe.. I to są 
właśnie przykłady dobrze pojętego 
udziału w kształtowaniu i polepsza- 


niu warunków oodziennego życia. 


Podobnie wyraźnie zaznacza aię 
wysiłek rolników w produkcji środ- 


ków żywności Gmina Zbuczyn, jed- |. 


na z największych w województwie 
siedleckim, gleby ma raczej przecięt- 
ne. Ale dzięki gospodarności i pra- 
oowitości rolników sprzedają oni 
z jednego hektara znacznie więcej 
zboża, mięsa i mleka niż inni. Dzięki 
temu w roku ubiegłym znaleźli się 
w wojewódzkiej czołówce. 

Mimo to, jedna rzecz niepokoi: 
spadek o 4 procent pogłowia krów 
mlecznych. Podobne sygnały napły- 
wają z całego kraju. Ceny mleka 
kształtują się bowiem tak, że jego 
produkcja przestaje być opłacalna. 
Mówił o tym z prawdziwą troską 
Czesław Tchórzewski — rolnik ze 
wsi Izdebki Kosny. Skoro ludzie za- 
czynają wyzbywać się krów — spad- 
nie podaż mleka, zabraknie masła, 
trzeba będzie wrócić do reglamen- 
tacji, sprowadzać masło za dewizy 
it... to już będzie sprawa poli- 
tyczna — martwił się dyskutant 
— a przecież cofać się wstecz już 
nam nie woaino. Od członków partii 
wymaga się oczywiście zrozumienia 
sytuacji, ale prawa ekonomiki są 
nieubłaganc, obejmują wszystkich. 
Dlatego trzeba szybko podjąć odpo- 
wiednie kroki w kierunku podnie- 
sienia opłacalności produkcji mieka, 
gdyż pogłowie trzody chlewnej moż- 
na „odbudować' w ciągu jednego 
roku, natomiast na powiększenie 
stada krów mlecznych trzeba czekać 
kilka lat. 

Tow. Tchórzewski podjął też na- 


stępny ważny problem: ratjo- 
nalnego .- wykotzyśtania 
środków produkcji. Mówił 


o tym także Józef Chojecki ze Zbu- 
czyna, rozwinęli go obszernie — już 


w kontekście całego województwa 
-— gekretarz rolny KW w Siedlcach 
Kazimierz Droździuk i dyrektor Wy- 
działu Rolnictwa, Gospodarki Żyw-. 
nościowej i Leśnicywa Urzędu Wo- 
jewódzkiego — Czesław Cąkała. 
Konieczność systematycznego pod- 
noszenia plonów w rolnictwie rodzi 
też określone potrzeby. Wieś potrze- 
buje ooraz więcej węgla, nawozów, 
środków ochrony roślin, materiałów 
budowlanych, maszyn' rolniczych. 
Trzeba budować wodociągi Na przy- 
kład w gminie Zbuczyn braknie 
wody nie tylko dla zwierząt lecz 
i dla ludzi. Transport płodów rol- 
nych wymaga rozbudowy Sieci do- 
brych dróg. Aby podnieść plony, 
trzeba w gminie zmeliorować ponad 
połowę gruntów ornych, łąk i past- 
wisk. | 
To wszystko prawda i o tym wła- 
śnie mówili uczestnicy gminnej kon- 
ferencji. O wzroście środków pno- 
dukcji dla rolnictwa mówi się także 
w projekcie Programu partii I Te- 
zach na X Zjazd. Ale ziemia nie cze- 
ka, musi rodzić co raku, a śnodków 
produkcji jest tyle, ile zdołamy na 
bieżąco wyprodukować. Trzeba więc 
nimi gospodarować racjonal- 
nie. Tymczasem — jak stwierdzali 
towarzysze — są pod tym względem 
jeszcze znaczne rezerwy. Na 108 ty- 
sięcy gospodarstw indywidualnych 
w woj. siodleckim, jest 20 tysięcy 
ciągników w posiadaniu właścicieli 
prywatnych (nie licząc maszyn kół- 
kowych). Jeśli w roku 1975 na jeden 
ciągnik przypadało 78 ha, to obecnie 
już tylko 26. Ale zdarza się i tak, 
że jeden rolnik kupuje maszynę, 
którą wykorzysta do własnych prac 
polowych i stawia na kołki, podczas 
gdy. sąsiad nie ma czym uprawić 


pola,:.Druga sprawa — nawozy. Zie- 


mia potrzebuje ich ooraz więcej. Ale 
zdarza się i tak — mówił jeden 
z towarzyszy — że rolnik czeka 
przed magazynem GS na nawozy, 
a w chlewie piętrzą się zwały obo- 
rnika, którego się nie wywozi, bo 


„nie ma. czym roztrząsać. Wieś — 


podobnie zresztą jak cały kraj — 
potrzebuje coraz więcej węgla. Ale 
w lasach zalegają zeschnięte gałęzie 
i pniaki i leśnicy martwią się, że 
nie ma kto tego uprzątnąć, nawet 
za darmo. Często zdarza się, 
że mieszkańcy wsł dyskutują za- 


wzięcie, czasem przez kilka lat, nad 


nieprzejezdnym odcinkiem drogi. 
Przez ten czas można się było 
skrzyknąć i bajoro wspólnie zasypać, 
bo przecież droga służy wszystkim. 
Podobnie jak zamiast czekać w po- 
jedynkę na przydział ciągnika — 
kupić go zespołowo. Taniej — i ma- 
szyna będzie wykorzystana racjonal- 
niej. 

Nie są to tylko życzenia i dobre 
rady. W gminie Zbuczyn zaczęto już 
w praktyce siosować zasadę, iż środ- 
ki produkcji przydziela się tam, 
gdzie jest gwarancja ich najlepszego 
wykorzystania. Wprowadzono nawet 
system punktowania tych efcktów. 
Wymaga to trochę pracy, lecz w su- 
mie się opłaca. Może dlatego pod 
względem produkcji gmina wysuwa 
się do wojewódzkiej czołówki. Nie- 
mała w tym zasługa gminnej org - 
nizacji partyjnej, która jest inspi- 
raiorem wielu dobrych poczynniń. 
Wymaga to oczywiście dużo srt, 
energii i inwencji, czyli tych wale 
rów, które posiadają rolnicy mtedzi. 
Dlatego zarówno sekretarz Dre*- 
dziuk jak dyrektor Cąkała tak mec- 
no podkreślali potrzebę uwzslędn *- 
nia w działalności partyjnej — nra- 
cy z młodzieżą. Znałazło to tak'e 
wyraz w podjętej przez tow :rzvszv 
uchwale. 


Konferencja - gminna wybra'a 
trzech delegatów na konferencję 
wojewódzką. Zostali nimi — Jerzy 


Lelental, - Czosław': tchórzewski 1 
Czwsław Cąkala.' AGO 16.3. 
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Przedzjazdowe konferencje PZ PR 


W tarnowskich „Azotach” 


Czego się chce, 


co można 


"W Zakładach Azotowych w 
Tarnowie odbyła się konferen- 
cja przedzjazdowa PZPR, które 
wybrała 28 delegatów na miej- 
ską konferencję, 11 na woje- 
wódzką oraz delegata na X 
Zjazd. W obradach  uczestni- 
czyli m.in.: członek Biura Poli- 
tycznego KC Stanisław Opałke, 
kierownik Wydziału kdęologicz- 
nego KC Władysław Loranc i ł 
sekretarz KW PZPR w Tarnowie 
Władystaw Piewniak. SE 


„Wprowadzenie do dyskusji przcd- 


stawił I sekretarz KZ w „Azotach” 


Zbigniew Tumiłowiez, który m. in. 
akcentował, iż znacznie wzrosła po- 
zycja ogniw parlii, od ich aktyw- 
ności zalczżą bowiem wyniki dziala- 
nia. Sżuka się więc stale skutecz- 
niejszych form i metod pracy; w 
której niobagatelne znaczenie edgry- 
wa inspiratorska funkcją. zakłado- 
wej instancji PZPR. Dobrą i 
sprawdzoną formą są m. in. wspólne 
posiedzenia egzekutyw. poszczegól- 
nych OOP i POP, służące wymianie 
doświadczeń i wspólnemu rozwiązy- 
waniu zakładowych problemów. Ści- 
ślejsze jednak powinny być, o czym 
mówił dobitnie tow. Ryszard Qlbra- 
tewski,. kontakty kierownictwa. i 
eałonków instancji z szeregowymi 
c€złonkami partii. Niekiedy na kon- 
takty te brakuje jednak czasu, bo 
instancje mają zbyt wiele różnych 
zadań zbicznych z administracyjny- 
mi. Nadmierna jest biurokracja, roz- 
budowana sprawozdawczość, za dużo 
papierkowej roboty. | 


Zróżnicowane są opinie o roli, ak- 
tywności i autorytecie zakładowej 
organizacji partyjnej. „Krytycznie o- 
ceniano jej wpływ na decyzje kad- 
rowe i socjalno-bytowe. Odczuwa się 
niedosyt politycznego wsparcia ze 
strony bezpartyjnych. Zgoda zaś pa- 
nuje w zasadzie w jednej. kwestii: 
autorytet partii zależy w głównej 
mierze od poprawy sytuacji gospo- 
darczej kraju i warunków życia spo- 
łeczeństwa”. | 


— Nie można partii winić za 
wszystko i obciążać odpowiedzial- 
nością wyłącznie jej członków — po- 
wiedział tow. Henryk Leśniak. Po- 
trzebna nam jest krytyka, oczywi- 
ście słuszna i konstruktywna, szko- 
dzi bowiem zarówno malkontenctwo 
jak i klakierstwo. Poddany pod spo- 
łeczną dyskusję przyszły Program 
nakreśla strategię działania partii, 
taktykę zaś podyktuje życie. Za- 
cznijmy więc. od porządkowania 
spraw na własnym podwórku, 


Wedlug towarzyszy Z * „Azolów” 
porządkowanie własnych -spraw 'poe 
lega przede wszystkim na wzroście 
aktywności podstawowych ogniw 


partii, konsekwentnym egzekwówa- 
niu uchwał i wniosków, przestrze- 
ganiu statutowych obowiązków, na 
właściwej roli zchrań, które mają 
służyć szczerej i otwartej dyskusji, 
twórczej poiemice. s 


_Z troską mówiono o szybszym roz- 


woju partyjnych szeregów, co nastą- | 
pi wtedy, gdy partia będzie „bardziej - 
ofensywna, gdy przełamie się bier- 
ność, wskaże konkretne możliwości 


i. perspektywy rozwoju spoleczne- 
go. | 


Zbyt mało atrakcyjna jest per- 
spektywa warunków startu i: życia 
młodego pokolenia. Koniecznie trze- 
ba wyzwolić w nim : inicjatywę 
— mówiła tow. Beżeną Tenczyszyn 
z ZSMP. Nie sprecyzowane są rów- 
nież drogi dojścia do skutecznego 
stosowania zasady „jaka praca taka 
placa”. Zakładowe sysiemy wyna- 


gratzania nie posiadają dostatecznie | 


mótywacyjnego charakteru, dopro- 
wadzają często do zachwiania pro- 
porcji i spłaszczenia płac, zwłaszcza 
kadry i nadzoru technicznego. 


a tc 


"Nie ulega 'wątpiiwości, że z'upo-. 


rem trzeba wcielać w życie nowe za- 


sady zarządzania i gospodarowania, ' 


doskonalić je i dostosowywać do re- 
aliów, które niesie życie. | 
krytycznie odnoszą się natomiast to- 


warzysze w: Zakładach Azotowych - 


do. niestabilności reguł gry ekono- 


micznej, nie zawsze właściwej po- - 
Jityki cen, kłopotów z zaopatrzeniem 
w materiały i surowce, co w znacz-. 
nym stopniu ogranicza bieżące: pla-. 


nowanie, a wręcz hamuje planowa- 
nie  aziałalności 
przedsiębiorstw. M. in. poruszył te 
kwestie tow. Jerzy Pyzikewski, d)- 
rektor naczelny „„Azotów”. 


By sprawniej zarządzać państwom 
należy poddawać społecznej konsul- 
tacji główne cele polityki, zasicganic 
bowiem opinii w bardziej szczcgó- 
łowych sprawach znacznie ogranicza 
sprawność. Ograniczenia natomiast 
wymagają częste zmiany uregulo- 
wań prawnych, a także system kon- 
troli. Jest on bardzo rozbudowany, 
lecz zbyt mało efektywny. 


W natłoku bieżących spraw zapo- 
mina się często o długofalowych za- 
daniach partii w miejscu pracy 
-—— mówili dyskutanci, m. in. tow. 
Andrzej Piotrewski, brakarz: z Za- 
kładu budowy aparatury chemicznej. 
Do najważniejszych należy kształto- 
wanie ludzkich postaw, ponieważ 
bez zasadniczej zmiany mentalności 
i świadomości spolęcznej nie zrea- 
lizujemy najlepszego programu. 


Dclegatem na X Zjazd został wy- 
brany Henryk Leśniak, mistrz i 
k'"sckredarz "OOP Wydziału 
Remontów. SPP. EA p 
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Będzin 


- Jeśli porównać obecny czas 
do sytuacji sprzed pięciu lat, 
widać jak zmienia się rzeczy- 
wistość, zauważył tow. Wiesław 
Jędrusik — | sekretarz KM, 
analizując _ sytuację _ społe- 
czno-polityczną w Będzinie ne 
miejskiej konferencji przedzjaz- 
dowej. Charakteryzuje te zmia- 
ny m.in. przebieg rozmów indy- 
widualnych. . | 


-—- Wnioski i opinie zgłaszańc pod- 
czas rozmów byly podobne ostuością 
spojrzenia i rangą spraw do dyskusji 
na początku lat osiemdziesiątych. 
Dominuje w nich jednak obecnie re- 


— a przeprewadziliśmy ich ponad 
drogą zaspokajania ambicji s%połe- 
czeństwa jest rzetemia praca. 


Ważną miarą odzyskiwania przeż 
partię autorytetu wśród społeczońn- 
stwa ' jest rozwój szeregów partyj- 
nvch. Będzińska organizacja, która 


dydatów, notuje cd 1984 roku proces 
stabilizacji. W ubiegłym roku zaha- 
mowany został spadek liczby cezłon- 
ków, rozpocząl się rozwój o©gamiiza- 
cjł. | 

| — Wielokrvolnie słysząc 0 tzw. 
luce pokoleniowej w partii, przeglą- 
dałem w KZ ankiety statystyczne 
— nawiązał do tej sprawy jeden 
z najmłodszych delegatów 30-letni 
górnik kombajnista z kopa!ni „Gro- 
dziec”, tow. Tadeusz  Sekczyk. 
W 1979 członkowie partii do 30 roku 
życia stanowili ponad 25 proc, zs- 
kladowej ocganizacji. Dzisiaj jest ich 
nierpołna 20 proc. A przecież w na- 
Szej kopalni podczas tej kadencji 
przyjęliśmy 86 kandydatów, w tym 
81 robotników, Średnia wieku kan- 
dydatów nie przekracza 29 lat. Jest 
to niewątpliwie osiągnięcie. A jed- 
nak widzimy, że nie może w pelni 
zadowajać, 


Wnioski delegata kercspondewaly 
z krytycznymi uwagami w referacie 
egzekutywy KM na temat skutecz- 
ności realizacji zadań parlii w Spra- 
wic młodzieży. 


„Jak do lej pory krzątaniny sporo, 
a cfektów mało” — stwierdzono. Po- 
trzebna jest aktywniejsza wspołpra- 
ca organizacji partyjnych z młodzie- 
żowymi, więcej wsparcia w zaxła- 
dach dla inicjatyw sprzyjających in- 
tegracji młodej załogi, stawianie 
micdym członkom partii konkret- 
nych zadań w działalności orzaniza- 
cji młodzieżowej. 

Odwołując się do obserwacji ko- 
legów z kopalni, w której średnia 
wicku załogi nie przekracza 30 lat 
tow. Sobczyk polemizował z pog'4- 


alizm — stwierdził tow. Tadeusz 
Wojtasik — I sekretarz KZ kopalni 
„Jowisz”. — W każdej rozmowie 


800 wyrażano przekonanie, że jedyną 


liczy obecnie 6348 członków i kan-. 
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dami o bezidcowości młodych. O ich 
postawie świadczą efckty pracy ko- 
palni. 

Syntezą opinii czlonków parti 
w Będzinie o warunkach realizacji 
zamierżeń peoponowanych w pro- 
jekcie „Programu PZPR” było prze- 
konanię, że w dużej mierze zależeć 
będą od zwiększenia wpływu orga- 
nizacji partyjnych na Środowisko. 
Stąd wiele uwagi poświęcono kształ- 
towaniu postaw. W rozmowach in- 
dywidualnych za istotne zadanie ©«- 
zanizacji partyjnych uznano egzek- 
wowanie od członków .partii rzete:- 
ne wywiązywanie się Z obowiąz- 
ków zawodowych, oceniając jedno- 
cześnie, iż towarzysze rekomendo- 
wani do pełnienia funkcji w admi- 
nistracji gospcdarczej mało Sta10w- 
czo rozliczani są z niekompetencii, 
braku zdecydowania w realizacji za- 
dań zbyt szybkiego przechodzenia 
do porządku dziennego nad nie/a- 
Jatwionymi sprawani. 


Niedostałki pracy wychowawczej 
ocganizacji partyjnych sygnalzowa! 
tow. Stanisław Chrzanowski, prze- 
wodniczący MKKP. W pierwszym 
kwartale br. komisja wobec 7 towa- 
rzyszy musiała zastosować najwyż- 
szą karę — wydalenie. Niepokoic 
musi fakt — powiedział — że pod- 
jęto tę decyzję wobec członków PAr- 
ui o dużym stażu, pełniących kie- 
rowiicze funkcje, również sekreta- 
rmy organizacji partyjnych. Nieposo- 
ją przyczyny wykroczeń — użysłi- 
wamie korzyści materialnych i nau- 
użycia. EURE 


Na imay aspekt  oddziaływanwe 
partii na środowisko zwrócił uwaść 
tow. Marek Struzak — sygnalista, 
I sekretarz OOP cddziału szybowcgo 
kopalni „Groduiec”. Mówiąc o prz)” 
gotowaniu towarzyszy do prezenio- 
wania polityki partii, wskazywał na 
przykłady nierozumienia wieiu po- 
jęć, nieumicjętność partyjnej Ocey 
zjawisk, ©0 uwidacznia się czasćm 
w dyskużji na zebraniach pasty j- 
nych przy biernej postawie sokie- 
tarza. Stąd, mimo postępu w Pray 
szkoleniowej, wciąż ważnym zada- 
niem jest podnoszenie jej jakość 
i skuteczności. NCZA 


Znaczące miejsce w dyskusji zna” 
lazły również problemy 80-155:6C77 
nego miasta. 


-—- W warunkach Będzina zreal- 
zowanie jednego z nadrzędnych 24 
dań programowych partii jakim jest 
podnoszenie jakości życia społeczeń” 
stwa, wymaga połączenia wysilków 
władz miasta i przedsiębiorstw 
powiodział tow. Jan Dudziak, czlo- 
nek ezgekutywy KM. — Niektore 
zakłady mają dewizy, inne — mo” 
liwości wykonawcze. większość 0” 
fiarne zalogi i mądre samorzĄdy. 
Trzeba tylko wyrażnie i realnić 
określić wobec adresatów konkretne 
potrzeby i zadania, uzasadnić ich CC” 
lowość i spowodować dobrą organi” 
zacją widoczne efekty. 


HALINA MAMOK 


Vf 


końcu kwietnia br. w 

Warszawie z udzia- 

łem przewodniczących 
WKKP i KK Wojska Polskie- 
go odbyło się XX plenarne po- 
siedzenie Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej, w którym 
uczestniczył | sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski. Obrady 
prowadził przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. Obecny 
był przewodniczący CKR Ka- 
zimierz Morawski. 


Celem plenum było przyjęcie 
sprawozdania CKKP z działalności 
od IX Zjazdu partii i ustalenie naj- 
ważniejszych zadań do końca kaden- 
cji. Dzięki współudziałowi członków 
CKKP, którzy wcześniej  przed- 
stawili wiele opinii pomocnych w 
przygotowaniu projektu, powstała 
synteza działalności CKKP i tereno- 
wych KKP. 


„Prezentując projekt sprawozdania 
tow. Jerzy Urbański podkreślił, iż 
począwszy od IX Zjazdu zasadni- 
czym zadaniem KKP wszystkich 
stopni było wspieranie Komitetu 
Centralnego w działalności zmierza- 
jącej do ideowej i organizacyjnej 
konsolidacji partii, zaciekle atako- 


i dyscypliny zawodowej —  nieo- 
dzowne było i jest partyjne wsparcie 
dla państwowych i społecznych or- 
ganów kontrolnych. 
Podstawowym '- 
wychowywania i  dyscyplinowania 
członków partii jest orzecznictwa 
Odegrało ono pozytywną rolę w 
oczyszczaniu partii z osób ideowo 
obcych, postępujących nieetycznie, 


lekceważących obowiązki zawodowe i ć 


społeczne. Jednakże KKP nie ogra- 


niczały się do udzielania kar. Rów- ę: 


nocześnie brały w obronę towarzy- 
szy przed różnorakimi pomówienia- 
mi. Pozytywne skutki powodowały 
także rozmowy ostrzegawcze, pro- 
wadzone z członkami partii. Rozmo- 
wy te były formą przestrogi przed 
brnięciem w błędy. 

Przewodniczący CKKP akcento- 
wał iż na autorytet i wiarygodność 
partii najskuteczniej wpływa osobi- 
sty przykład członka partii, jego wy- 
sokie morale, polityczne i społeczne 
zaangażowanie. Ludzie często bo- 
wiem oceniają partię-przez pryzmat 
zachowań jej członków. Jednocze- 
śnie konieczne jest konsekwentne 
eliminowanie zarówno źródeł wszel- 
kiego zła jak i społecznych skutków 
patologii. W walce o odnowę mo- 
ralną społeczeństwa, KKP wniosły 
poważny wkład i nadal nie szczędzą 
wysiłków w tym zakresie. Jest to 
imperatyw, ponieważ  skrupulatne 


XX Plenum CKKP 


Moralny imperatyw parti 


wia przez politycznego przeciwni- 
a. 


Komisje stosowały wtedy sankcje 
partyjne, włącznie z wydaleniem 
wobec osób, których działania były 
sprzeczne ze Statutem PZPR. Jed- 
nocześnie KKP zważały, by zwalcza- 
Jąc rzeczników ideologicznego zamę- 
tu w partyjnych szeregach, nie za- 
liczać do ich grona. pochopnie ludzi, 
których poglądy — choć nierzadko 
kontrowersyjne — były podyktowa- 
ne chęcią naprawy błędów, jakich 
nie ustrzegliśmy się w procesie so- 
cjalistycznego budownictwa. 


Konsekwentnie oczyszczane były 
szeregi partyjne z osób, które nie 
przestrzegały moralnych zasad obo- 
wiązujących członków PZPR. Nie 
może być bowiem zapomniana wy- 
soka cena, jaką partia w niedawnej 
przeszłości zapłaciła za tolerancyjny 
stosunek do naruszania partyjnej 
etyki. Dlatego ze szczególną stanow- 
czością egzekwowano 1 sta- 
wiane przez komisje kontroli kadrze 
kierowniczej, która w aparacie pań- 
stwowym i gospodarczym — właśnie 


z rekomendacji partii — zajmuje od-- 


powiedzialne stanowiska. 


Reagując na niegospodarność i 
marnotrawstwo  zawinione przez 
członków partii KKP traktowały tę 
działalność jako polityczne zadanie 


© wyjątkowym znaczeniu. Gospodar- . 


ka jest bowiem obszarem, na którym 
rozgrywa się decydująca walka o 
przezwyciężenie ekonomicznych i 
społecznych trudności, dających się 
USE we znaki naszemu krajo- 


W projekcie m. in. doceniono role, 
jaką w aktywizacji KKP odegrało 
wzmocnienie kontaktów z organami 
kontroli państwowej i społecznej, 
zwłaszcza z Najwyższą Izbą Kontroli, 
lzbami Skarbowymi oraz Inspekcją 
Robotniczo-Chłopską. Ze względu na 
wagę zadań w dziedzinie gospodarki 


przestrzeganie przez członków partii 
norm etycznych zawartych w Sta- 


tucie PZPR, niegodzenie sie z żad- 


nymi wynaturzeniami — daje partii 
prawo przewodzenia w walce o mo- 
ralne zdrowie społeczeństwa. 

W toku obrad zabrał głos tow. 


"Wojciech Jaruzelski, który scharak- 


teryzował najistotniejsze problemy i 
zadania partii w okresie do X Zjaz- 
du, akcentując w tym kontekście 
rolę organów kontroli partyjnej i 
całego skupionego w nich aktywu. 


Do treści projektu i zadań komisji 
w obecnej kadencji odnieśli się 
członkowie  CKKP Norbert 
Sznajder ze Świętochłowic, Krzysz- 
tof Sopala z Krakowa, Julian Turko 
z Elbląga, Alfred Kostrzewa z Wroc- 
ławia, Ryszard  Kordąsiewicz ze 
Zdzieszowic, Stanisław Reczniak z 
Krosna, Jerzy Majewski z Gdańska, 
Władysław Michalus z Gorlic, Hen- 
ryk Bąkowski z Ostrowa Wlkp.,, 
Bogdan Należyty z Bydgoszczy oraz 
przewodniczący wojewódzkich 
KKP: Bogusław Cybulski z Wałb- 
rzycha, Marian Olszewski z Pozna- 
nia, Piotr Czaja z Legnicy i płk Zbig- 
niew Kaźmierczak — przewodniczą- 
cy KKP w Wojskach Obrony Po- 


"wietrznej Kraju. Wysoko ocenili oni 


szczery i bezpośredni klimat, jaki 
cechował działalność Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej w mijającej 
kadencji. Uzupełnili oni projekt 
sprawozdania nowymi elementami 
poznawczymi, wynikającymi z do- 
świadczeń ciągle . dostarczanych 
przez życie wewnątrzpartyjne i spo- 
łeczno-gospodarcze kraju. 

Centralna Komisja Kontroli Par- 
tyjnej jednomyślnie zaakceptowała 
sprawozdanie, celem przedłożenia go 
X Zjazdowi partii i uprawniła Pre- 
zydium do ostatecznej redakcji 
zgodnie z wniesionymi w dyskusji 
poprawkami. 


J.Cz 


instrumentem. 
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= Chaiałabym, aby nasza partia 
była silna i sprawiedliwa — powie- 
działa MARIA GABRYCH na konfe- 
rencji przedzjazdowej w ZPB im. J. 
Marchlewskiego, dziękując za man- 
dat delegata na X Zjazd PZPR. 

Kim jest Maria Gabrych? Przed 
28 laty przyjechała do Łodzi. Miała 
wówczas 18 lat. Zaproponowamo jej 
pracę w fabryce bawełnianej. Po raz 
pierwszy w życiu zobaczyła wówczas 
przędzalnię. Przerażał ją huk ma- 
szyn, pył bawełniany 1 gąszcz pasów 


E transmisyjnych. Dotąd znała tylko 
_ rozległe łąki i pola w Zielonogór- 


_ skiem, gdzie po wojnie osiedlili się 
_ jej rodzice. 2 
— Od wczesnego _ dzieciństwa 


” przyzwyczaiłam 


się do pracy 


mazrzh 


_ mówi Mamia Gabrych. — W domu 
"oprócz mnie było jeszcze czworo ro- 
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dzeństwa. Nie bałam się więc roboty, 
lecz tego, czy zdołam się jej nauczyć. 


Majster postawił mnie przy maszy- 
,nie obok skręcaczki, która już dwa- 


dzieścia lat przepracowała w „Mac- 
chlewskim”. Pomyślałam, że chyba 
ja tu tyle czasu nie wytrzymam. .Po 
nocach śniły mi się maszyny i to 
wszystko, co mi się nie udawało 
w nauce zawodu. Minęło od tamtego 


| czasu 28 lat, moja pieńnwsza „nau- 


czycielka” już dawno na emeryturze, 
a ja nigdy nie pomyślałam, o tym, 
żeby odejść z tej fabryki, chociaż 
nieraz ciężko, nogi spuchnięte bolą 
i z sercem nie najlepiej. | 

Maria Gabrych ciągarka w 
przędzalni jest dziś osobą znaną 
w ZPB im. J. Marchlewskiego. Przo- 
dowunica pracy, działaczka partyjna 
i radna DRN — Bałuty. Minęło 
ćwierć wieku od czasu, gdy wstąpiła 
do partii. Jeszcze teraz, jakby to 
było wczoraj, pamięta zebranie par- 
tyjne, na którym przyjmowano ją do 
PZPR. | 
. — Było to 22 marca 1961 r. — pa- 
mięta dokładnie datę. Wtedy 
trzeba było opowiedzieć publicznie, 
wszystkim zebranym, swój życiorys. 
Pamiętam, jak trema ściskała mi 
gardło, łzy cisnęły się do oczu. Na 
tym samym zebraniu przyjęto także 
do partii nieco młodszego ode mnie 
chłopaka, którego wówczas zobaczy- 
łam po raz pierwszy. Po ośmiu mie- 
siącach i dziesięciu dniach pobrali- 
śmy się. Do dziś razem pracujemy 
w tej fabryce. 

Mamy ciągle wiele wspólnych 
problemów do rozwiązania, nie tylko 
własnych, ale również naszych to- 
warzyszy, kolegów. W szałni, w 
umywalni, słyszę, że ta jest nieza- 
dowolona z zarobków, inny wyrzeką 
na kolejki, na komunikację. Mówią 
do mmie: „jesteś partyjna i radna 
— zrób coś, pomóż”. Nie wszystkim 


Delegat na X Zjazd 


można pomóc, nie wszyscy też w 
tych narzekaniach mają rację. Nie 
umiem obiecywać, nie potrafię co 
innego mówić, a co innego myśleć 
i zgoła inaczej postępować. Nie 
wszyscy takie zachowanie akceptu- 
ją... i | | > 4 

'Na zebraniach partyjnych Maria 
Gabrych ostro protestuje przeciw- 
ko tym, którzy żyją jak przelotne 
ptaki, krążąc od fabryki do fabryki. 
Przepracują do wypłaty i ślad po 
nich ginie. 

— Kobiety obsługują już tyle ma- 
szyn, ile zdołają — mówi Gabrycho- 
wa. — Ja sama obsługuję trzy cią- 
garki. Nie jestem w stanie już 
zwiększyć wydajności. Serce boli, 
gdy widzi się, jak maszyny stoją 


, bezużytecznie. Ludzie, którzy lubią 


letckie życie, nie kwapią się do nag 
do pracy. Fabryka stara, nocny wy- 
sokie. Przędzalnia jest już wpraw- 
dzie zmodernizowana, ale mimo to 
praca tu nadal nie należy do łat- 
wych. | | 


Oczekuję po X Zjeździe partii, 
w którym będę uczestniczyła, aby 
przede wszystkim szanować ludzi 
dobrej roboty, aby wybitni fachowcy 
nie szukali pracy za granicą, żeby 
swoim talentem, wiedzą, kwalifika- 


cjama służyli Polsce. Uważam, że za 


dobrą, efektywną pracę trzeba wła- 
ściwie wynagradzać. Nie wolno na- 
dal płacić ludziom nie za pracę. Nie- 
którzy, gdy są w fabryce, nie wy- 
silają się w pracy, ale głośno krzy- 
czą, że za mało zarabiają. 


—— Trzeba też pomagać młodym, 
zdolnym — kontynuuje Mania Gab- 
rych. — Niech znajdują swoje miej- 
sce wśród nas, starszych. Ale jest 
też faktem, że nie zawsze starsi po- 
trafią być życzliwi, tak uczyć dziew- 
czynę, czy chłopca zawodu, jak mnie 
uczono w tej fabryce. 

Maria Gabrych ma dwie córki. 
Starsza jest przedszkolanką, młodsza 
— uczennicą Liceum Medycznego. 
Od rodziców nauczyły się służyć 
słabszym, którzy najbardziej potrze- 
bują opieki — dzieciom, ludziom 
schorowanym. 


KRYSTYNA MAJDA 


„(..) Tylko odpowiadająca prawdzie życia działalność ideowo- 
-wychowawcza może oddziaływać i przekonywać, przełamywać 
bariery nieufności, zjednywać młode pokolenie (...)” (Projekt 
Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej). 


— Partia ma już za sobą pierwszy 
etap dyskusji przedzjazdowej, dys- 
kusji mad prejcktem  „Pregramu”. 
W infermacjach detyczącyth oceny 
przebiegu i treści tych dyskusji 
przeważa problematyka spełeczne- 
.gespedarcza. Czyżby działalność i- 
deeolegicza, prepagandowa — tak 
żywe przecież dyskutewana jeszcze 
2—3 lata temu — nie znajdowała za- 
interesewania? 


— Jest ona rzeczywiście mniej 
eksponowana ed Spraw związanych 
z codziennymi warunkami życia. 
I jest to w pewnym sensie zrozu- 
miałe. Nie znaczy to jednak, że nie 
ma wypowiedzi, dyskusji dotyczą- 
cych sfery ideowo-wychowawczej. 
Odnoszą się ene np. elenia 
partyjnego. Podkreśla się, że 
wprawdzie nieźle już ten system 
szkolenia funkcjonuje, ale ciągle 
żeszcze niemało zastrzeżeń i krytycz- 
nych uwag budzi jego efektywność 
czy atrakcyjność stosowanych form 
szkoleniowych. Jednakże coraz wię- 
cej jest ocen pozytywnych. Podkre- 
śla się np. walor edukacyjny Szko- 
jenia również w odniesieniu do osób 
bezpartyjnych. 

Wiele się mówi o zbyt malej ofen- 
sywności pracy ideowo-wychowaw- 
czej partii w odniesieniu do doro- 
słych, a szczególnie zwraca się uwa- 
gę na zbyt słabe oddziaływanie na- 
szej propagandy na młodzież. I z 
tego trzeba wyciągnąć wnioski, 
zwłaszcza, że często opinie, poglądy, 
postawy ludzi, zwłaszcza ludzi mło- 
dych, Są kształtowane przez plotkę 
i wrogie radiostacje zachodnie. Trze- 
ba się nie tylko przeciwstawić takiej 
indoktrynacji. Trzeba patrzeć dalej 
i budować spójny system wyche- 
wawczy miedecge poekelenia. 


, —W dyskusji przedzjązqdewcj wiele 
się mówi o młodzieży. Jakie teny 
dominują w waszej dzielnicy? Czy 
dają e soebie znać różnice ocen, wy- 
mikające chociażby u pedzialów pe- 
kełeń, posługiwania się innymi ka- 
tegoriami wartości? 


— Właściwie to wiekszość ocen 
ma swoje źródło w różnicy widzenia 
konkretnych zjawisk przez m!odzież 
1 ludzi dorosłych Np. wielu człon- 
ków partii wywodzi się z pokolenia 
ZMP czy ZMS, 2 nostalgią wspami- 
nają formy pracy ruchu miłodzieżo- 
wego z tego okresu, odnosząc je 
wprost do sytuacji obecnej młodzie- 
ży. Można to zrozumieć, ale nie jest 
to obiektywne. Mamy przecież do 
czynienia z innym pokoleniem, jak 
już towarzyszka wspomniała, operu- 
jącym innymi kategoriami wartości; 
np. w odniesieniu do problemu po- 
koju, aktualnego standardu źycia. 
W odczuciu młodych są to wartości 
oczywiste, dane nicjako przez natu- 
rę, podczas gdy starsze pokolenie ma 
ostrą Świadomość, łe nic nie jest 
„naturalne, ze © wszystko trzeba 
walczyć. 


= Ale czyż tak nie jest? Przecież 
poczucie bezpieczeństwa narodowego 
czy secjalncgo jest osiągnięciem na- 
szege ustroju; edbiór tyekh wartości 
przez młodych, którzy w nich wyrośli 
jest więc prawidłewy. 


— Tak, to prawda i starsze po- 
kolenie powinno zdawać sobie z tego 
sprawę. A nie jest to takie łatwe. 
Zapoisniną się zwłaszcza, że młodzież 
obecnie poszukuje innych wartości, 
np. frapuje ją postęp, komputeryza- 
cja. O tym się nie pamięta, tego sie 
nie kojarzy, bo pe po prostu 
tego nie bay, 4, 


— A (eraz Towarzyszka Sckrctarz 
pozwoli, że poruszę inną kwestię. 


U ZYCIE PARTIE 


Wiem, że = inicjatywy Komińtclu 
Duicinicewege serganizowane dys- 
kusję nad projcktem „Programu 
PZPR” właśnie s udziałem młedzie- 
ży. Jakie z tego masuwają się re- 
flcksje, wnieski? 


— Od dawna intercsowały nas re- 
lacje partia — młodzież. Wyszi:śmy 
więc z inicjatywą zaproszenia 
uczniów klas. maturalnych na spot- 
kanie z członkami Sekretariatu Ko- 
mitetu Dzielnicowego. Młodzież 
przychodziła, pod opieką nauczycieli, 
na wielogodzinne lekcje wychowania 
obywatelskiego. Pierwszy krok u- 
czyniliśmy w związku z wyborami 
do Sejmu. Młodzież była nieufna, 
starała się jakgdyby rozpoznać za- 
mierzenia organizatorów, aie widać 
było, że traktuje to jako sweze ro- 
Gzaju przygodę. Przełamaliśmy pew- 


ksatałciły się one w irwalą fermę 
kentaktu I dialogu? 


— Tak właśnie się stało. Na dys- 
kusję nad „Programem” młodzież 
przyszła już przygotowana. Czyniło 
to rozmowę łatwiejszą. Również spo- 
sób i treść formułowanych pytań 
były inne jakościowo, bardziej s;- 
stemowe i probieniowe, prezentowa- 
ne często z dużym zaangażowa- 
niem. 


— To zaangałewanieć, chęć i po- 
trzeba dyskutewania obala, dość 
uporczywie lansewany mit e apeli- 
tyezneści młedzieży. Czy zgadza się 
Tewarzyszka z taką hipotezą? 


— W pełni sie zgadzam z (ym 
stwierdzeniem. Podobnie niepraw- 
dziwa jest teaa, że młodzież w swej 
większości jest przeciwna socjaiiz- 
mowi; między innymi wykazuje to 
przebicz dyskusji Młodzi ludzie po- 
dejmują najbardziej żywotne pro- 
blemy Kraju, narodu. Pytano np. 
o sposób rozwiązywania szczególnie 
dokucziiwych niedomnogów naszego 
życia codaiennego, takich jak: ko- 


Z wyobraźnią 


o przyszłości 


Rozmowó'i MARIĄ BARTOLD, sekretarzem do spraw 
ideologicznych KD PZPR Praga-Południe w Warszawie. 


ne bariery, zapoznając ją z warun- 
kami i przedmiotem pracy Komitetu, 
przybliżając w ten sposób do nas 
swych pray szłych roa:mówców. 


—cCe stanowiło przedmiet Szcae- 
gólnege  zainitereczowania  miłedych, 
bierąc zwłaszcza ped uwagę fakt, że 
była te dla nich pierwsza taka eka- 
zja wymiany poglądów i że pe raz 
pierwszy mieli eni wystąpić w chka- 
rakterze wyborców ? 


'— Pytania odzwiercicdłały pewne 
standardowe. aczkolwick nicpraw- 
dziwe pozlądy, czy też plotki krą- 
żące w społeczeństwie dorosłym. Do- 
tyczyły one np. stosunków handio- 
wych ze Związkiem Radzieckim, sy- 
tuacji państwo-kościół, czy też fun- 
kcjonowania Milicji Obywatelskiej. 
Cierpłiwie wyjaśnialiśmy jak się 
sprawy mają. Stopniowo zanikały 


uprzedzenia, coraz głębsze stawało 
się zainteresowanie faktami. W 
słuszności podjętej inicjatywy u- 


twierdziła nas wypowiedź jednego 
z uczniów: „dlaczego władza do- 
strzega nas młodych tylko akcyjnie, 
dorażnie, np. dy. PO 2 są jej 


. nasze głos?” 


— Czy pe pierwszej (urze spotkań 
miały miejsce następne, czy prze- 


munikacja, baza materia'na oświaty, 
zaopatrzenie sklepów, ce to znaczy 
sprawiedliwość społeczna w prakty- 
ee itp. Duże zainteresowanie budzi 
kwestia pracy i płacy za nią, jako 
rzeczywistego wykładnika zaavyaże- 
wania w pracy. Czuło się, że Spraw- 
daano nas pytaniami, chciano się zo- 
rientować czy partia ma w tych 
sprawach jakieś koncepcje i rożwią- 
zania. 


— Czy młedziez jest za egalitaryx- 
macma? Jakie częste w dyskusjach lu- 
dzi derostych jest te pożądany me- 
deł rezwiązania preblemów społecz- 
mych. Czy możną pewiedzieć, ie ist- 
miecje różnica w Sspoesebie podejścia 
de tego problemu? 


— Istotnie, tenat ten wywolywał 
dyskusję; część uważała (i tych było 
więcej), że równo to nie znaczy 
wcale sprawiedliwie, że są przeciwko 
tak pojętemu egalitaryzmowi. Ale 
była i taka grupa, i to wcałe nie- 
mała, która uważała, że „dlaczego 
koleżanka czy kolega, którzy są 
zdo!lnicjsi mają żyć lepiej?” 


— Można więc stwierdzić, że me- 
del tzw. średniactwa jest mocno 2a- 
korzeniony w naszym Społeczeństwie 
oraz, że w równym Stopniu jest 
popularny wśród mlodziezy jak i 


wśród  deresłych. Czemu należy 


przypisać taki stan rzeczy? 


— Jest to z pewnością wynik roz- 
mów w domu, sposobu formułowa- 
nia ocen, po prostu widzęnia świata 
przez rodziców. Odnosi się często 
wrażenie, że rozmawiając z dziećmi. 


2 młodziczą, właściwie rozmawia sie 


2 rodzicami. Jakże często te nasze 
eodzienne, zwyczajowe narzckania 
nezatywnie obciążają model wycho- 
wawczy. Naieży o tym pamiętać. 


— Pregram kreśli wizję wejóeia 
w XXI wiek, adresuje ge więc silą 
rzeczy de młedego pokolenia. Jest te 
hasło nośne propagandewe, przema- 
wiające de wyebrażni. Jak edbierała 
te młodzież? 


— Młodzież wyraźnie akcentowała 
te myśli „Programu”, które dotyczą 
przyszłości. Stwierdzała, mocno to 
podkreślając, że pragnie żyć w kraju 
nowoczesnym. Propozycje dotyczące 
np. komputeryzacji nie traktują jako 
ozdebnika aritacyjncgo lecz jest to 
ała nich oczywista sprawa przyszło- 
ści. Ludzie młodzi mówią z poczu- 
ciem odpowicdzialności za przyszły 
kształt kraju; wyczuwa Się nawet 
pewną satysfakcję z roli jaką im 
wyziaeza zycie. Oceniając ogólnie 
ten wątek dyskusji można stwier- 
daić, że te fragmenty „Programu. 
które odwołują się do daiekosiężnej 
wizji, pobudzającej wyobraźnię, bar- 
dzo przemawiają do młodziczy. War- 
to zauważyć, że w środowiskach lu- 
dzi dorosłych są one krytykowane 
m. in. za brak konkretności: 


— Alc wróćmy jeszcze de prebie- 
mów przyszłości. Czy tę edpowie- 
dzialność za nią chcą wziąć młedzi 
bez żądnych zastrzeżeń, tak pe pro- 
stu. Przcpraszam, ale wydaje mi sie 
te trechę nieprawdziwe? 


—- Oczywiście, młodzież ze swt; 
natury jest krytyczna i nie przyj- 
muje niczego, co budzi jej wątpii- 
wości czy zastrzeżenia. Dotyczy to 
również tej sprawy. Otóż bardzo 
żywo interesuje ją sytuacja gospo- 
darczą kraju. Charakierystyczne, że 
formulują przy tym takie opinie, iż 
ster przejmą dopiero wówczas, gd* 
dorośli uporządkują sytuację; „żad- 
nexo bałazanu nie chcemy, ci co po- 
psuli niech naprawiają!” Czy też, 
kiedy mówiii o wydajności pracy to 
stwierdzałi, że dobrze wiedzą, że 
w lolsce pracuje się źle, ae wicie 
do życzenia pczostawia organizacja 
pracy. Nie cheą takiego stanu prze- 
jąć w spadku, nie godzą sie z tym, 
aby ich te obciążało w przyszłości. 
Mlodzicz jest konkretna i oczekuje 
konkretnych działań, z widocznymi 
rezultatami. Nie podoba jej się obie- 
Zowa opinia, że są stracontm pe- 
kolcniem, nie przyjmują tego do 
wiadomiości. 


— Peglądy (e — jak wiadać — za- 
wierają wiele sprzeczności, ed wY- 
ezekiwania aż kteś „uperządkuje” pe 
wełę aktytynege przesbrażania rze- 
czywiateści. Nasuwa się jednak py- 
tamie, czy ta Nniecierpliweść, chęć 
amaiany, a więc i działania, meże 
znależć dostateczne ujście przy (ak 
raczej wąskim xainiercsoewaniu sferą 
społecznego działania. A może się 
mylę, może te zaintercsewanie mie 
jest tak wąskie? i 


— Niepokoi nas, mówiiiśmy rów- 
nież o tym podczas naszych spotkań. 
rezerwa czy uprzedzenia młodzieży 
do szerszego społecznego działania. 
do orzanizacji słołecznych. Problem 
jest jednak bardzo zlożony. Potrzeb- 
na jest dogłębna diagnoza samego 
zjawiska i rozpoznanie przyczyn. Na 
tym gruncie budujemy program 


dzialania Jest to zadanie dłusofa- 


łowe. Obcenie możemy powiedzieć 
jedynie, że znajdujemy się na po- 
czątku drogi, wiodącej do jego roz- 
wiązania. 

Dziękaję za rozmowę 


MIROSŁAWA MACHURA 


Trybuna Przedzjazdowa 


Jaka jest świadomość naszego społeczeństwa? Jakie 
są nasze aspiracje, cele życiowe, jakim wartościom 
hołdujemy, jakimi wartościami i zasadami kierujemy 
się w postępowaniu? Jakie w tej dziedzinie występują 
główne zjawiska dodatnie, pożądane, jakie zaś nega- 


gatywne, niekorzystne? 


Do podstawowych form życia du- 
chowego — świadomości — należą: 
naulca, ideologia, filozofia, świado- 
mość prawna, kultura artystyczna, 
moralność, obyczaje, religia. Każda 
z tych form ma swoją specyfikę 
— pod względem treści, sposobu 
upowszechniania i wyrazu, funkcji 
itp. fch wspólną osią jest system 
oraz hierarchia wartości. 


Jaka jest nasza 
świadomość społeczna 


tyczną, ideały polityczne, poglądy 
w kwestiach ustroju społecznego, 
systemu własności, państwa i insty- 
tucji państwowych, partii, udziału 
w Życiu społeczno-politycznym, w 
tym kultura polityczna: — świade- 
moeść prawną, znajomość i wola 
przestrzezganmńa prawa; —  świade- 
mość estetyczną, wyobrażenia pięk- 


na potrzeby i aspiracje estetyczne. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Świadomość ludzi nie występuje 
w postaci „czystej”, sama w sobie. 
Występuje oną zawsze w dwust- 
connych powiązaniach z materialną 
rzeczywistością społeczną. Przede 
wszystkim stanowi jej odzwiercie- 
dlenie, jest jej wytworem i wyrazem. 
Ale zarazem stanowi też jej element 
składowy, czynnik określający roz» 
wój warunków materialnych. Te za- 
ieżności muszą być pospołu brane 
pod uwagę, gdy rozważa się relację: 
społeczny byt — społeczna świado- 
mośćĆ, gdy stoi eię na gruncie ma- 
wrialistycznej tery, lż byt oleeśla 
świadomość 


Świadomość ma charakter idealny, 


jest kwestią myślenia ludzi, ich po- 
gliądów, przekanań, wyobrażeń, mo- 
tywacji itp. Ale nie zamyka się ona 
w tym idealnym kręgu, uzewnętrz- 
nia się nie tylko w słowach, ale 
tw ludzkich postawach, w ludzkim 
działaniu, a więc praktycznie. 

Do najbardziej aktywnych, 
„sprawczych” elementów świadomo- 
ści wpływających na postawy i po- 
stępowanie ludzi, stanowiących 
czynnik motywacyjny ludzkich dzia- 
łań, a więc oddziałujących na rze- 
czywistość — należy zaliczyć — świa- 
tepegląd, ogólnofilozoficzne wyob- 
rażenia świata i życia ludzkiego, 
jegocelu i sensu, wtym również wy- 
obrażenia religijne; — świadomość 
meralną, system aprobowanych war- 
tości, zasad i ideałów moralnych, 
wzorów postępowania; — świado- 
meść histeryczno-naredową, znajo- 
mość historii swego narodu i jego 
tradycji, wyobrażenia potrzeb, inte- 
resów i racji, kierunków jego roz- 
woju, w tym również świadomość 
patriotyczną; — świademeść  poli- 


Pik prefl. Mieczysław Micha- 
lik jest x-cą szefa Głównego 
Zarządu Pelitycanege WP. 


a) 


YA „GCIC DART 


W.zystkie le elementy świadomo- 


ści są ze sobą powiązane i wza:em- 


nic na siebie oddziałują. 


Elementem, a zarazem czynnikiera 
tworzenia społeczeństwa  socjalis- 
tycznego jest kaztałtowanie socjali- 
stycznych postaw i świadomośc: lu- 
dni. Jest to długotrwały i złożony 
proces historyczny. 


Świadomość socjalistyczna — te 
całokształt poglądów i przekonań, 
wartości i postulatów wyrażających 
socjalistyczne stosunki społeczne — 
a zarazem zawierających ich apro- 
batę oraz stanowiących impuls, mo- 
tywację ich umacniania. W tym też 
wyraża się klasowa treść świadomo- 
ści socjalistycznej. Wiąże się z tym 
kwestia jej humanistycznego era2 
racjonalnego charakteru. Niezbęd- 
nym jej elementem jest bowiem sy- 
stem humanistycznych wartości mo- 
ralnych oraz racjonalnych poglądów 
na Świat — naukowy światopogląd. 
To wynika zarówno z systemu wie- 
dzy © świecie, jak i charakteru sto- 
sunków społecznych w  socjaliźmie. 
Tym samym istotnym i złożonym 
problemem rozwoju świadomości 80- 
cjalistycznej jest kształtowanie tego 
światopoglądu, w tym relacja między 
religijnością człowieka, a jego sto- 
sunkiem do programu socjalizmu. 

W społeczeństwie socjalistycznym 
wyraźnie zwięlszają się funkcje i 
znaczenie spoleczne świadomości 0- 
raz Lmdywidualnych postaw ludzi, m. 
in. ich dojrzałości moralnej. 

Charakter socjalistycznych stosun- 
ków  apołecznych; | uspolaczniemie 


środków produkcji. zarządzania, po- 
działu, wymaga bowiem wysokiej 
świadomości moralnej i politycznej, 
poczucia obowiązku i odpowiedzial- 
noścń obywatelskiej, uspołecznionej 
motywacji jednostek ludzkich. 

w warunkach planowego kiero- 
wania procesami epołecznymi znacz- 
mie więcej zależy od dojrzałości po- 


litycznej i moralnej poszczególnych 


jednostek miż w  epołeczeństwią 
w którym głównym motywem dzia- 
łania ludzi jest osobisty interes. Sto- 


wa, DĄ 
jego dobro i rozwój. Ale też i nie- 
dojrzałość moralna, nieuczciwość po- 
szczególnych jednostek, z których 
każda wywiera jakiś wpływ na 
sprawy spoleczne, wywoluje a 
skutłai ujemne. 

To właśnie znajduje wyraz w roz- 
dziale VI projektu Programu, w 
którym stwierdza się: „Budowa 
ustroju sprawiedliwości społecznej 
jest rezuitateen planowych działań 
ludzkich. Wymaga zespolonych prze- 
mian ekonomiki, polityki, świado- 
mości. Socjalizm przechodzi ze świa- 
ta idei do praktyki, gdy jego war- 
tości przenikają treść stosunków 
społecznych, utrwalają się w myśle- 
ali, postawach i zachowaniach. 
Stan świadomości może być bodź- 
o86m przyśpieszenia socjalistycznego 
postępu, ale i jego hemulcem. Wy- 
znacza to rangę pracy ideologicznej 
i wychowawczej wśród zadań par- 
ut”. i A, 

w świetle dotychczasowych uwag 
wyłaniają słę m. in. następujące py- 
tania: Jaka jest świadamość naszego 
apoieczeństwa? Jakie są nasze aspi- 
racje, eele życiowe, jakim warto- 
ściom BRołdujemy, jakimi wartościa- 
m4 | zasadami kierujemy się w po- 
stępowaniu? Jakie w tej dziedzinie 
występują główne zjawiska dodeat- 
nie, pożądane, jakie zaś aprzeczne 
i negatywne? | 


Są wszelkie podstawy, by stwier- 
dzić, iż charakter świadomości na- 
szego społeczeństwa okroślają obe- 
onie zasadnicze socjalistyczne war- 
tości moralne, zwłaszcza sprawied- 
liwości i równości społecznej, de- 
moekracji, wolneści i peluoprawne- 
ści ebywatelskiej, pracy, godności 
ludzi pracy. 

Te wartości niezależnie od tego, 
jak pojmuje się ich rodowód, okre- 
ślają w podstawowej mierze dąże- 
nia i aspiracje ludzi w naszym Spo- 


Dokończenie na str. 13 


Świadomość to także wpajanie poglądów, przekonań, idet. Dobrze służy temu celowi Olimpiada Wiedzy o Partii — 
14 ! 


e której piszemy na str. 
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Uważnie słuchać ludzi 


STEFAN ROGALSKI — seke- p zonc, ZEP TŻ 


jest w pea cenne. 
Rozmowy indywidualne, choć do- 
Duże znaczenie ma przeprowa tyczyły pacz dk Ar 1 kandydatów par- 


anie rozmów w tak nówazaechnym aa  aluamute mim mmnamrma mainiaramiae 


wmneyamnii © puisa A AWUJUH puma” Takie wypowiedzieć ludzie nie bę- 
je, Dla wśclu była to często pier parliL. Wiele . 
xa okazja publicmej wypowiedzi. EZ a busa. rsżadkkońcma 
Te sukces rozmów. Sprawa druga: 
zmowy były bardzo szczere. Człon- 


Z czym przyjdę na X Zjazd PZPR 


Moje rcjicksje zrodziły się m 
wpływem zebrania OOP, poświęc 
nego udziałowi w  przygolou 
niach i dyskusjach nad proje 
tem Programu, który  zostam 
pohienianu na W TJipidzie Knzrkn= MIRA ŁEM MOD—LOYDI WIĘĆ POWIE< 
dzieć młodszym członkom partil: te- 
'raz wy więcej popracujecie: a ja 30- 
bie odpocznę. Mam do tego: moralne 
1 prawo. Nie powiem jednak tego, bo 
wiła zaproponować członkom utwo- ie zamierzam buć emerytowanym 
rzenie trzech grup dyskusyjnych, czlonkiem pariii. Bcz działania czuję 
które omawiać będą projekty doku- się żle. 

mentów, Utworzcnie grup umożliwi . 

wszysikim członkom wyrażenie opi- NE ary” 

nił oraz podzielenić się ze wspołte- działem. Starsł 

wearzyszami swoimi uwagami, » e smlwdoł Fowl Rotor ny 


Czytając projekt „Programu 


wow JĄ mem 


LIM ZYCIE PARTII 


Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


Czytając Tezy na X Zjazd partii: 


=: kronika 55: 
„ało PRD --ONKOG 


Jak bezpacty mi robołnicy oceniają kilogramów wędlin I skrzynka rodzy* 


aśrx) xfajb oraz wf - zet ać * 
postaw ideowo-moralnych naszego 1 w jaki sposób znikają ze akle- 
społeczeńsywa? Słowem — zgłamza-* pów co seóacy (ale js wwary, 
jąc chęć udziału w partyjnych roa= które kupuje się u prywatnych han- 
mowach, ©o0 cheolell w nich powie- dlarzy po zwielokrotnionych cenach? 
dzieć partii? "»wbotnik — mówią — każdą zło- 
swkę musi ciężko zapracować, £ 
rywany handlarz <zy producemł 
andeśnych błyskotek lekką ręką 

2-3 "AOŻTA 


nano mą 00: 2 ma Vi mdkwa 


binie Y 
deusz4 


ewczy. 
wi — Jerzemu suiornowi. Kazdy gm aminy baj UMA awych 
klad pracy ma swoją specyfikę barkach ów ciężar dźwigać? 1 jak 
Irrwina Wwręriaktstiare wirarwałowa należy rozumice s«wierdzeanie, ż ży- 


una LRUJĄ WYMĘ, PoE wanny „W poniecę na wydry poziom rule 


te 
lob kogoś „pod umowztaiJawi: twj pako Ty 26 «ai > a a 
inny. Karza rada 8 s« ckielorakia był UE w 
bry przykia jek meina dh dxlat yPP, Weżs 
a: wł gdyby nie świdnicki ROPP, Webny 
sobie, kiedy nolączy sią m Wspamriekiieje, $a dala m ję Aha majka asi 
: mona wnać wywala sedć oranmisaeji Baladzieśą- 5 IA woL teczka działa 


edsiębiersiw, 


lad: pr och”, 
+ce) m oczu owe Ro LOD pF. mu. 

mma”, A Więc Najpierw simy prowadzić w Glam: unku do tych 

1 zminny m | omite* 10 dą fa! A by? ry 7 att programy paty luc) ekreś)o 4 po! izbę „zmie< 
| 4 m Ac H 3 


tua PREJADN, NYLJKOTY "Z 
.. —„aaą upa! © ab miajnie* 


strzezanie prawa. a sprzyjać temu 
= może  sa£fukie jeżo upowszechnia- 
rzeciw złu =": 
Jedooczeńnie s drsxusji wśród za- 
Ke nranmwnicyrceh wynjkaA, Ż6 2Zla- 
nie można 
mocą środków 
p) organów ści- 
4liki 4 AŻ ». 2.2 6 206 D- 
PROSTA zaRUĆ PEN Mm uw,eTt * pa wwo | eliliaJ | MJ. A. Jad p-..1O£L] są mię 
sDOŁGCZNEJ. „przeprowadziła Lidia Wie* sze, txwla w życiu społecznym, Wal- 
umenty: kę s nimi wspomóc mołe skuiecznie 
PZP gy zsedwybórczych 28-  gobrze gzoręsnizowany font pow 


LJ 
m + zowalat Bo szechnej mierąody ma szło, Właśnie 


1 MAMO wmnenrasa ian ma hea nesrasisńam 


MUJE, RADZI 


Na łamach „Życia Partii” zm 

— relacje z przebiegu kampar 

= publicystyczną prezentację 
X Zjazdu partii 

— wskazówki do formułowani 
partyjnych na nową kader 

— trybunę wymiany doświad: 
aktywistów partii 


— poradnictwo metodyczne + 


POMAGA W PRACY PARTYJNEJ 


kiesz: 
ijozdowej 
kogramu PZPR” i uchwał 


fdań organizacji i instancji 
) 
j, wypowiedzi, opinie i listy 


fganizacji pracy partyjnej. 


Prenumeraty na Il półrocze 1986 roku dokonaj do dnia 


31 maja 1986 roku 


— Półroczny abonament ,,ŻP”” kosztuje tylko 196 zł 
kwartalny — 98 zł 


Z 10 — procentowego odpisu ze składek partyjnych 
można zaprenumerować dla własnych potrzeb odpowiednią 
ilość egzemplarzy „Życia Partii”. Zachęcamy do korzystania 


z tej formy zakupu naszego pisma. 


Tylko prenumerata zapewni możliwość stałego 


otrzymywania „,Życia Partii”. 


| = ENNNNNNNNNEENNNNNNNNENNNNEE pocie oniI ĘĆ 


Przebieg drugiej na Lubelszczyż- 
nie Olimpiady Wiedzy o Partii po- 
kazał, że tematyka związana 1 hi- 
storią i dniem dzisiejszym PZPR, nie 
jest ani tak trudna, ani niepopular- 
na, jak sądzą niektóczy i że Z mło- 
dzicżą — przy wielu jej wątpliwo- 
ściach, pytaniach i dociekliwości 
—— ż i trzeba rozmawiać — 
twierdai Stanisław Kieroński, za- 
stępca kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KW PZPR w Lublinie. 
—— izując Olimpiadę stwoczy- 
liśmy w szkołach jeszcze jedną zy- 
tuację wychowawczą. Ałe przecież 
Olimpiada nie 


jest działaniem po- 
kazowym, lecz ciągiem oddziaływań 
wychowawczych i to, co się działo 
w szkołach przedtem, a więc spot- 
kania, dyskusje, audycje, ocganizo- 
wane przez samą młodzież — jest 
tak samo ważne, jak eliminacje, ry- 
walizacja.: n | 
— Olimpiada uporządkowała te- 
matykę i tak zawartą bądź to w pro- 
gcamie szkolnym, bądź w progra- 
mach pracy ideowo-wychowawczej 
szkół — podkreśla Katarzyna Kac- 
pińska z Kuratorium Oświaty i Wy- 
chowania w Lublinie. — Możliwość 
rywalizacji dała doping młodzieży. 
Nauczanie w toku lekcyjnym nie 
jest tak atrakcyjne, jak konkursy, 
zmagania, dyskusje i spotkania. 
Grona pedagogiczne różnie począt- 
kowo podchodziły do Olimpiady 
— cóż, nie przepadają za dodatko- 
wymi zajęciami, imprezami. A jed- 
nak — może zadziałały ambicje za- 
jęcia miejsca w finale — w Olim- 
piadzie wzięło udział dokładnie 
15.478 uczmiów! Niestety, nie mam 
danych, ilu nauczycieli przy orga- 
nizowanśi tł ciężko, spo- 


łecznie pracowało. A nie byk to tyl-- 


ko nauczyciele pazty ni. 

Danuta Adamowicz — nauczyciel- 
ka ZSZ Ner $8 w Lublinie uważa, że 
istotnie, w opiniach pochodzących 


z kół opozycji funkcjonuje pogląd, 


śł słowo „partia” uczniów drażu. 
— Jeśli nawet tak się zdarza to wy- 
nika z pozy, a nie z przekonań! Na 
samo hasło: Olimpiada 
Partii młodzież nie zareagowała ŻY- 
wiołowo, ale... kiedy uczniowie do- 
wiedzieli się, jaki jest zakres tema- 
tyczny, jakie treści kryją się pod 
nieznanymi im pojęciami, kiedy 
spotkali się z żyjącyroń działaczazni, 
posłuchali audycji e przywódcach 
postępowego ruchu młodzieżowego, 
śch walce, życiu — byli mile zasko- 
czeni, że chodzi o żywych ludzi, któ. 
rzy walczyli będąc wtedy ich rówie- 
śnikami. Zainteresowanie Olimpiadą 
niepomiernie wzrosło, zauważyłam, 
jak się licytowali, kto ma więcej li- 
teratury! 

— Młodzież chce uczestniczyć nie- 
mal we wszystkim, co się wokół niej 
dzieje i znajomość realiów życia po- 
litvcznego jest jej wręcz niezbędna! 
— wtrąca Andrzej Trojanowski 
— nauczyciel Zespołu Szkół Zawo- 
dowych przy „Instalu”. Ileż pytań 
padło na lekcjach; na spotkaniach 
dyskusjom nie było końca. W naszej 
szkole zainteresowanie  Olimpiadą 
było naprawdę duże, nie było mowy 
e jakimś „zarządzaniu”, nakazach. 
Pisali testy wszyscy, na możliwych 
26 punktów, zdobywali średnio 
18-—20, a więc naprawdę się przy- 


Wiedzy © 


MŁODZIEŻ 
nie boi się partii 


ny, niemniej Gi, którzy zakwalifiko- 
wali się do finału wojewódzkiegi 
wykazali się sporym zasobem wia- 
domości. Dla uczniów z zasadniczych 
szkół zawodowych najtrudniejsze 
były pytania problemowe -- sądzę. 
że największy kłopot sprawiało im 
sformułowanie odpowiedzi. Nato- 
miast na pytania konkretne odpo- 
wiadali zaskakująco dobrze. A więc 
— gprzybliżyliśmy partię młodzieży. 


Młody człowiek powinien wiedzieć, 
jak się w życiu społeczno-politycze 


nym poruszać, jaką zająć postawę 
wobec takich czy innych adarzeń. 
Jeśłń otrzyma informacje rzetelne, 
prawdziwe, potrafi sam wyciągnąć 
prawidłowe wnioski. O to jestem 
spokojny! 

Olimpiadą żywo były zaintereso- 
wane organizacje młodzieżowe — 
dodaje Ryszard Zubkiewicz, sekre- 
tarz Komisji Historycznej ZW ZSMP 
w Lublinie i przewodniczący Komi- 
tetu Organizacyjnego Olimpiady. — 
Na etapie szkolnych rozgrywek od- 
bywały się żywe lekcje historii, były 
spotkania 2 działaczami ZWM, 
ZMP, były tałcże dyskusje z przed- 
stawicielami władz politycznych, in- 
stancji młodzieżowych. Celem było 
zaciekawienie młodych, rozbudzenie 


chęci dowiedzenia się, jak to było. 


naprawdę, jak jest i jak być może. 
Organizacje młodzieżowe — szkolne, 
miejskie i gminne ogromnie zdyna- 
mizowały swoją działalność. Uczest- 
niczyłem w przygotowywaniu i prze- 
biegu Olimpiady i sądzę, że efektem 
tego będzie pogłębienie nabytej 
wiedzy nie tyłko o partii, ale wiedży 


historycznej. ! 

— Chcielibyśmy, aby Olmpiada 
okazała się jedną z dróg prowadzą- 
do wzrostu meregów partyj- 
nych — czy tak będzie, pokaże czas 
— mówi Michał Boliniec, sekreńacz 
KW PZPR w Lurbhinie. — Sulcces na 
dziś tewi — moim zdamem — 
w sferze ideologicznej, w rozbudze- 
niu u wielu młodych ludzi zainte- 
resowania partią, jej historią, Ide- 
ologią. Olimpiada te jedna z fom 


dotarcia w roku X Zjazdu PZPR do 


społeczeństwa z partyjnymi' doku- 
mentami; z deklaracją, projektem 
„Programu PZPR”, Statutem, u- 
chwałami. Jak by nie oceniać, blisko 


15,5 tys. uczniów z treściami tymi 


— w mniejszym czy większym xza- 
kresie — się. zapoznało, nie licząc 
bezpartyjnych nauczycieli, a także... 
rodziców. Spełniliśmy połecenie par- 
tii. Zainteresowaliśmy jej sprawami 
ludzi, z którymi być może bez Olim- 
piady nie mielibyśmy nawet kontak- 
tu 


Piotr Krzyszycha, kierownik Wy- 
działu Nauki i Oświaty. KW PZPR 
w _ Lublinie: Walory Olimpiady 
przedstawili moi przedmówcy. Ja 
chcę tylko zgłosić postulaty. Pierw- 
szy -- aby Ministerstwo Oświaty za- 


'uważyło Olimpiadę Wiedzy o Partii 


i zaleciło (nie poleciło!) jej organi- 
zowanie w wytycznych programo- 
wych, kierowanych do szkół ponad- 
podstawowych. Drugi — aby redak- 
cja „Życie Partii' przejęła patronat 
nad tą właśnie Olimpiadą. . Trzeci: 
aby Olimpiada weszła na' szczebel 
ogólnopolski i czwarty: aby pierwszy 
krajowy finał rozgrywał się właśnie 
w Lublinie! 


powozy 


O O 


JOLANTA KIELECH, VII Li- 
ceum. Ogólnokształcące im. 
M. Konopnickiej w 'Lublinie 


leby zrozumieć 
trzeba wiedzieć 


Jolanta — Monika: Wygrałam! 


Wygrałam, nie mogę uwierzyć, że 
zająłam pierwsze miejsce! No, jakże 
ucieszy się mama, która tak mnie 
dopingowała już od pierwszych eli- 
minacji klasowych. Przygotowywa- 
łam się do rozgrywek dosyć solidnie, 
chociaż w końcu wydawało mi się, 
że niewiele wiem i że wszystkie 
wiadomości mam w. rozsypce”. 
Olimpiada była dla mnie poważnym 
sprawdzianem, ponieważ ja, dziew- 
czyna, wybieram Się studiować na- 
uki polityczne! 

Równie mocno cieszę się z nagro- 
dy, ż wycieczd do Związku Radziec- 
kiego. Może uda mi się odwiedzić 
mieszkającą tam rodzine, z którą 
utrzymujemy bardzo serdeczne 8to- 
sunkci. | 


Sławek: 


Staram się być uniwersalnył 


Lubię brać udział we wszelkich 
olimpiadach. 
sportowo, 
muie wiele dziedzin, nie tylko po- 
litylca. Uczę się w technikum, a 
chciałbym w przyszłości studiować 
archeologie; dziwne, ale prawdziwe! 
Odpowiada mi maksyma znanego fi- 
lozofa, Pascala, który twierdził, że 
nie można być absolutnie dobrym 
we wszystkim, ale nieźle jest orien- 
tować się w wielu dyscyplinach. 
Staram się być uniwersalny! W 


SŁAWOMIR BOCHNIARZ 
Technikum Samochodowe w: 
Lublinie | 


przyszłości może mi się przydać każ- 
da wiedza i na każdy temat. 


Wiesiek: Warto byłol 


Wygrałem aparat fotograficzny i 
maóstwo książek. Warto było, nie 
tylko z powodu nagród. Olimpiady 
czegoś mnie uczą, poznaję dzięki 
nim dziedziny, o których nic nie 
wiedziałem. Pewnie, mógłbym sam 
Się zaśnteresować, ałe konkursy i 
olimpiady dopingują,  mobilizują. 
Fakt, trzeba się trochę pouczyć, ale 
ja lubię do czegoś dążyć i mieć wy- 
nilci. Moi koledzy różny mieli sto- 
sunek do tej Olimpiady, byli i tacy, 
którzy drwili, że to o partii... ja ich 
mie rozumiem, no bo jak można mieć 
negatywny stosunek do czegoś, o 
czym się naprawdę nic nie wie? 

W finale wojewódzkim zająłem 
niezłe miejsce, a w dziesiątce naj- 
lepszych znalazł się także kolega 
z mojej szkoły. 


Jacek: | 
Chciałem się zmierzyć! 

Dla nmie Olimpiada to próba 
przed maturą, przed egzaminami na 
wyższą uczelnię. Interesuję -się hi- 
storią, polityką, zresztą taki kieru- 
nek studiów obchodzi mnie najbar- 


dziej. Przyda się zdobyta wiedza, 


którą mam i której „zasoby” chcia- 
łem porównać z wiedzą innych. Nie-* 
źle wypadłem, zająłem drugie" miej- 
ce w kategorciś liceów 1 średnich 


- szkół zawodowych. 


Należę do tych młodych ludzi, któ- 
rych bardzo obchodm nasza rzeczy- 
wietość. Żeby ją rozumieć. trzeba 
jednak trochę wiedzieć także o par- 
til Dłatego brałem udział w Olim- 
piadzie Wiedzy ©e Partii. Zreszką, 
partia ma tald kolosalny wplyw na 
nasze współczesne życie. 


otowali. i PZ ZPA zz SW, 

5 Waldemar Bednarski — dyrektor Teksty: IE REREECNYP, 
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Delegat na X Zjazd. 


Taki sam 


Na  przedzjazdowej  konfeacncji 
partyjnej w Hucie „Katowice” jed- 
nym z delegatów na X Zjazd PZPR 
wybrano ślusarza — energetyka 
2 wydziału stalowni towarzysza Ka- 
zimierza Konieczkę. Mandat i saty- 
stłakcja tym oenniejsze, że Kazimierz 
Konieczko był także delegatem na 
IX Zjazd i został wtedy wybrany 
członkiem KC PZPR. Obdarzając go 
dziś zaufaniem, damo wyraz poparcia 
dotychczasowej  działalnóści  poli- 
(ycznej. 


- „Kazinóerz Konieczko przeżył nie- 
mało dramatów na początku lat 


W-tyóh. Jako członek KC PZPR za- 
wsze przebywał wśród załogi, będąc 
często pod „obstrzałem” 
w hucie — a i tych pezybyłych 
2 zewnątrz — które dążyły nie tylko 
do pomniejszenia roli partii, ale tak- 
że dezorganizacji normalnego rytmu 
pracy i życia. 

Musiał wtedy „połnąć” niejedną 
gorzką pigułkę. A że był. robotni- 
kiem, nie stronicno przed nim i ni- 


czego nie ukrywano. Zbierał nie- 


mało cierpkich słów pod adresem 
byłego kierownictwa partii. Dobrze 
tę krytykę rozmuniał, bo sam wiele 


chleb 


doświadczył jako robotnik. Wiedział 


tych sił 


NN, 


jednak, że partia jest zdolua odzy- 
skać swoją polityczną kondycję i po- 
zyskać ponownie ludzi, zdyż — nie- 


zależnie od błędów — jej najważ- 
„niejszym ceiem jest dobro ludzi 
pracy. 


Kazimierz Konieczko, liczący dziś 
55 lat, pochodzi z badnej rodziny 
chłopskiej, ze wsi Choroń niedaleko 
Częstochowy i w Hucie „Katiowice” 
pracuje od 1976 roku. Przybył tutaj 
z Myszkowskich Zakładów Metalur- 
£icznych, gdyż jak wielu innych, in- 
teresowały go wyższe zarobki i no- 
woczesny zakład metalurgiczny. Za- 
nim wybrano go delegatem na 1X 
Nadzwyczajny Zjazd, dał się poznać 
współtowarzyszom jako ślusarz dzie- 
Jący z innymi robociarski loc. 

Bieda, doznana na własnej skórze 
w latach młodzieńczych, jeszcze bar- 
dziej wyostrzyła jego spojrzenie na 
drogę przebytą przez 40 lat istnienia 
władzy ludowej. Właśnie te osobiste 
doświadczenia dostarczyły sporo =- 
gumentów, których nie można było 
podważyć nawet w. najbardziej 
burzliwych dyskusjach. Nie zawsze 
i nie od razu przekonywały one 
tych, którzy urodzili się już w Pol- 
soe Ludowej — a przecież jest ich 
większość w Hucie „Katowice” — 
ale mimo trudności, stopniowo po- 
zyskiwano młodych „dla polityki 
partii. 

Przebywał wśród nich oodziennie, 
wykonywał te samą „czamą” robote, 
taką samą miał torbę na 
i taki sam jadł chieb. Mimo funkcji 
członka KC nie rezygnuje z pracy 
w l6-osobowej brygadzie. Jest tu je- 
dyoym Członkiem partii. Znajduje 
zrozuenienie wśród współtowarzyszy 
pracy. Często mówią mu, że chyba 
nigdy nie: ma czasu dla siebie, że 
wciąż jest jałcby w biegu. Odpowia- 
da im, że tak trzeba. 


Jako €ionek najwyższej władzy 
partyjnej jest między zjazdami nie 
tylko jednym z milionów wykonawe 
ców uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu, ale także d aktyw- 
nie uczestniczącym w. plenarnych 
obradach KC i w pracach Komisji 
Prawa i Praworządności. Złożył 
9 wysąpień do protokółu i zabcał 
głos na temat aktualnej zytuacji 
w polskim hutnictwie. Zgłosił też 
wiele wniosków, na które nie otrzy- 
mał odpowiedzi. Cieszy go, że wiele 
postanowień z uchwały IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu zostało zeealizowa- 
nych. 

Podkreśla, że bardzo cieszy sią, iż 
dane mu było, jako robotnikowi, być 

robotni 


członkiem czo-chłomsko-ż0ł- 
nierskiego Komitetu Centralnego 
partii. Taki charakter KC od pe- 


czątku wzbudzał zaufanie do nawo 
wybranych wladz partyjnych. Wia- 
domo było, że te nowe władze pójdą 
za głosem klasy robotniczej i wy- 
prowadzą kraj na prostą drogę pe- 
rozumienia nar ego, reform Spo- 
łecznych i obrony wartości ustrojo- 
wych. Dowiodła tego postępująca 
stabilizacja kraju i przezwyciężanie 
kryzysu. Komitet Centralny działa 
przy „otwartej kuwrtynie”. Towarzysz 
'Kazimiecz Konieczko po przyjeździe - 
x obrad plenamych KC zawsze ad- 
bywa szereg spotkań z towarzysza- 
mi, zdając „na zorąco” relację. To 


4akże znak Ynięe z 
' pewnością potwierdzi i rozwinie 
X Zjazd. 

JERZY HŁOND 


Dokończenie że str. 11 


łeczeństwie. Pąprzez aprobatę tych 
wartości aprobowany jest nowy 
ustrój — własność apoleczna jako 
podstawa bytu narodu,  znicsienie 
antagonizmów klasowych, rozwój 
cywilizacyjny i kulturalny kraju, 
jego bezpieczeństwo. Te wartoścci 
stanowią też podstawę i odniesienie 
oceny praktyki społecznej, jej okre- 
slonych przejawów. Ze świadomo- 
ścią realizacji tych wartości wiążą 
sę w podstawowym stopniu dodat- 
nie doznania ludzi — ich satysfak- 
cja, ze świadomością ich naruszeń 
— rozczarowania i niezadowolenie. 


Z tego punktu widzenia jest to 
więc świadomość socjalistyczna. W 
świadomości społecznej nie funkcjo- 
iniie jednak jeszcze — wskazuje na 
to przebieg wydarzeń w kraju w 
ostatnich latach — spójny i stabilny, 
integralny system wartości, przej- 
rzysta ich hierarchia. Aprobowane 
wartości są różnie inierpretowane, 
często przypisuje się im dowolne, 


bardzo zróżnicowane treści, różne 
znaczenia. 
W świadomości społeczeństwa 


mieszają się ze sobą idemy socja- 
styczne — oraz religijne, narodowe 
(iakże o zabarwieniu nacjomalistycz- 
nym), socjaldemokratyczne, anarchi- 
styczne itp. Elementy religijne i na- 
rodowe wykorzystywane bywają do 
celów politycznych nie mających nic 
wspólnego ani z istotą religii, ani 
2 interesami narodowymi. Wyraźna 
jest podatność na demagogię i ir- 
racjonalna  latwość przyjmowania 
mitów. Negowana jest rola państwa 
i dyscypliny społecznej, podważana 
wartość rzetelnej pracy. Dezorienta- 
cja dotyczy zarówno eelów socjaliz- 
mu, jak i układu sił politycznych 
w świecie współczesnym i ich 
celów. 

Świadomość naszego społeczeńst- 
wa jest więc zróżnicowana. Obok 
elementów socjalistycznych wystę- 


pują w niej roziegle obszary nieso- 
cjalistyczne. Anal'za i ocena realne- 
go stanu świadomości naszego spo- 
łeczeństwa musi zatem uwzględniać 
jej elementy socjalistyczne, ale też 
dezorientację, mity, błędne wyobra- 
żenia tego, co „socjalistyczne” (np. 
— w kwestiach praw i obowiązków, 
sprawiedliwości i równości) oraz 
elementy antysocjalistyczne (nacjo- 
nalizm, antyradzieckość, nietoleran- 
cja, negacja państwa socjalistycz- 
nego itp.). 


Jakie są źródła obcych socjalizmo- 
wi elementów świadomości społecz- 
nej? Wymienić tu zapewne należy: 
— niedojrzałe warunki społeczno- 
-klasowe, istnienie klasowych- prze- 


ełanek tej Świadomości  (drobno- 
mieszczaństwa), — błędy — wypa- 
czenia praktyka społeczno-poli- 


tycznej i gospodarczej, — aiłę prze- 
żyików świadomościowych, — błędy 
— niekonsekwencje — zaniedbana 
w pracy ideologicznej (brak spójne» 
go społecznego systemu wychowaw- 
czego), — aktywne oddziaływanie 
obcych, antysocjalistycznych ośrod- 
ków ideowo-wychowawczych, wro- 
giej ideologii. 


Spójny system działania 


Świadomość socjalistyczna kształ- 
luje się pod wpływem całokształtu 
przem'an stosunków społecznych w 
procesie budownictwa  socjalistycz- 
nego, tworzenia materialnych pod- 
staw tutroju. Sprzeczności w sferze 
stosunków społecznych, trudności 
pojawiające się w materialnych 


. warunkach bytu społeczeństwa znaj- 


dują nieuchronnie wyraz w Świado- 
mości społecznej, w występujących 
w tym obszarze sprzecznościach. 


Na tym polega żywiołowość w roz- 
woju Świadomości. Świadomość Sso- 
cjalistyczna jest w tym sensie skut- 
kiem socjalistycznych przeobrażeń w 
bazie społeczno-ekonomicznej. 


Jaka jest nasza świadomość społeczna 


Jest to pierwszy aspekt kwesiii 
materialnych uwarunkowań procesu 
kształtowania świadomości aocjali- 
stycznej. 


Z tego puniału widzenia za szcz6” 
gólnie ważne — w obszarae polityki 
społeczno-gospodarczej — dla pro- 
cemi kształtowania aię Świadomości 
apolłecznej najeży uznać: — konsek- 
wenine stosowanie i umacnianie za- 
sady sprawiedliwego podziału dóbr. 
społecznie wytwarzanych; spraw- 
ną, racjonalną organizację pracy, za- 
pewniającą jej wysoką wydajność, 
bezpieczeństwo oraz satysfakcję ©- 
sobistą dzi pracy; rozwój demok- 
racji społecznej, zapewniający ak- 
tywny i autentyczny udział jedno- 
stek ludzkich w życiu publicznym 
(politycznym, gospodarczym, kultu- 
ralnym); stworzenie warunków dla 
równości szans rozwoju ludzi (inte- 
lektualnego, kulturalnego, politycz 
nego, zawodowego, lizycznego itp.); 
stwarzanie warunków dla zgodności 
interesów społecznych i  jedno- 
stkowych, grupowych, iadywidual- 
nych. i 

Ale Świadomość jest również 
kształtowana przcz system oddziały- 
wań ideowo-wychowawczych, wpa- 
janie określonych poglądów, przeko- 
nań, idcałów. W grę wchodzi tu 
praktyczna działalność  lnstytucji 
wychowawczych: jej treści, formy, 
metody itp. — a zwłaszcza działal- 
ność rodziny, szkoły, środowisk pra- 
cowniczych, środowisk masowej in- 
formacji, wojska. parti i organizacji 
społecznych, instytucji państwa. 

W rozdziale VI projcktu Pro£ra- 
mu szczególnie ważne miejsce przy- 
znaje się kulturze, eświacie i nauce, 
co znalazło wyraz także w jego ty- 
tule. Kulturę, oświatę, naukę można 
zaś rozpatrywać w tym kontekscie 
z kilku punktów widzenia, a zwiasz- 
cza: ksztaliowania socjalistycznych 
treści wewnętrznych kultury, oświa- 


ty, nauki — jako elementów Świa- 
domo:cj społecznej —- waik: o ich 
socjaiistyczny i humanistyczny cha- 


reakter; roli kukłury, oświaty, nauki 
w kształtowaniu sacjalistycznej świa- 
demoeści społecznej, a zwłaszcza po- 
litycznej, moralnej, historycznej, e- 
stetycznej — w wychowawczych 
funkcjach kultury, nauki, szkolnic- 
twa; zapewnienia bezpośrednich wa- 
runków materialnych rozwoju kul- 
tury, oświaty, nauki — jako mae 
terialmych możliwości przekazu treś- 
ci ideowych, instrumentów działal- 
ności wychowawczej. 


Jest to drugi aspekt kwestii ma- 
erialnych czynników ksatalitowaniąa 
świadomości społecznej — material- 
nych środków pracy ideologiczno- 
-wychowawczej (ap. baza poligra- 
facena, kwiążka, prasa, teatr, kino, 
radio i telewizja— obecnie takie 
magnetofony, wideockasety itp.). 


Do wewnęlrznych zaś czynników 
efektywności pracy kdeowo-wycho- 
wawczej zaliczyć należy uwzględnia- 
nie rzęczywistych i palących proble- 
mów praktyki społecznej, ofensyw= 
ne reagowanie na działalność ide- 
ologiczną przeciwnika, na jej k'e- 
runki, stosowaną argumentację, w 
tym również przewidywanie i wy- 
przedzanie jego ataków. Ważne jest 
przy tym oddziaływanie na najszer- 
sze kręgi społeczeństwa, zwłlaszczą 
na młodzież, pozyskiwanie chwiej- 
nych, przeciwdziałanie ideowej de- 
zorientacji w społeczeńsiwie. Alirak- 
cyjność merytorycznych treści pracy 
ideologicznej — a więc naszych hu- 
manistycznych celów wychowaw- 
czych, ich konkurencyjność wobec in- 
nych systemów ideowych, a przy tym 
atrakcyjność formy oddziaływań 
— a więc argumentacja, konsekwen- 
cja, unikanie presji indoktrynacy j- 
nej, wiarygodność, aktualność — to 
kolejne czynn.ki pogłębiania pracy 
wychowawczej. Integracja wszyst- 
kich form i instytucji oddziaływania 
ideo'ozicznego — spójność, systema- 
tyczność ich pracy a zarazem zgod- 
ność „słów i czynów” — a więc dz)a- 
łań .deologicznych i praktyki sDo- 
łecznej. dzialalności instancji państ- 
ua. ogniw administracji. prana 
— s'warzałja szansę kształtowana 
sbojnego systemu oddziaływań de- 
OWwo-wychraawczych. 
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Mówiąc o naukach rolniczych w dyskusji przedzjazdo- 
wej na początku stwierdzę, że wyżywienie kraju zależy 
rolnictwa. 
truizm, lecz jak boleśnie odczuliśmy niedocenianie tej 
prawdy. Ujawniło się to szczególnie ostro w osiemdzie- 
siątych latach, kiedy to restrykcje w eksporcie produk- 
tów rolnych były wykorzystywane przez USA dla inge- 
rencji politycznej w wewnętrzne sprawy. naszego kraju. 
Jest również faktem, że wyżywienie kraju to nie tylko 
problem sytości, czyli dobrego jedzenia, ale najwyższej 
rangi problem społeczny i polityczny. e 


od wydajności naszego 


Dziś możemy śmiało powiedzieć, 
że dzięki postawie ogromnej. więk- 
szości prącowników, od robotnika 
rolnego do dyrektora zakładu prze- 
mysłu  przetwórczo-żywnościowego, 
©od laboranta do profesora zaplecza 
„badawczego, ponieśliśmy. w gospo- 
darce żywnościowej tylko stosunko- 
wo niewielkie straty w tym tak 
trudnym okresie załamania gospo 
<urczego i politycznego; zapewniii- 
śmy ludności żywność, nie przerwa- 
liśmy prac nad postępem technicz- 
nym. Osiągamy równowagę rynkową 
w produktach żywnościowych, 
zmniejszamy import artykułów rol- 
nych. Wskaźnik przyrostu produkcji 
rolnej przekroczył zadania NPSG, 
a rolnictwo jest podstawowym czym- 
nikiem odbudowy dochodu narodo- 
wego. Legitymujemy się wdrożeniem 
do produkcji nowych, bardziej wy- 


dajnych odmian pszenicy, żyta, 
pszenżyta, podwójnie ulepszonego 
rzepaku, odpornych na wirusy ziem- 
niaków. Na rynku jest dostatek wy- 
sokiej jakości owoców, warzyw i 
kwiatów. 


Jaki jest w tym udział nauki? Nie 
chcę być posądzony © przypisywanie 
jej nadmiernych zasług, dlatego 
przytoczę ocenę uczonych Uniwersy- 
tętu Minnessota (USA), którzy ana- 
lizowali udział badań we wzroście 
efektywności produkcji rolniczej 
krajów socjalistycznych. W Polsce 
był najwyższy i wynosił 17 proc. 
w zwiększeniu wydajności pracy, 
i 22 proc. w zwiększeniu produktyw- 
ności ziemi. Licząc to w złotówkach 
„elekty produkcyjne” badań rolni- 
czych pokrywają nie tylko wydatki 
na naukę rolniczą, ale całość nakła- 
dów na badania podstawowe i roz- 
. wojowe kraju. | 


_. Dobrze się złożyło, że dyskusję 
przed X Zjazdem partii poprzedził 
1;5-roczny okres dyskusji przygoto- 
wawczej do, III Kongresu Nauki 
Polskiej. Było zatem dość czasu, aby 


przedyskutować złożoność zadań na- 


uki w rozwoju wsi i rolnictwa oraz 
przetwórstwa i przechowalnictwa, a- 
by wypracować stanowisko, którego 
oczekuje partia. Słusznie w projek- 
cie „Programu PZPR” postawiono 
dwa zasadnicze cele w strategii nauk 
rolniczych: — odpowiedni rozwój 
wykorzystania dorobku nauk rolni- 
czych i wykorzystywanie postępów 
w biotechnologii. Uchwały IM Kon- 
Eresu Nauki Polskiej wskazały na 
węzłowe problemy gospodarki żyw- 
rrościowej, które wymagają istotne- 
Ło wsparcia ze strony nauki. Są one 
zbieżne z „Programem”. A oto one: 
rekonstrukcja rolnictwa i awans cy- 
wilizacyjny wsi, przekształcenie pol- 
skiego rolnictwa w kierunku pod- 
niesienia jego wydajności w oparciu 


Prof. dr Antoni Rutkowski 
— Sekretarz Wydziału Nauk 
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Jest to wprawdzie 


* 


s < 
". 


o unowocześnienie techniki i tech- 
nologii produkcji, rozwinięcie i prze- 
kształcenie przemysłu rolno-spożyw- 
czego w nowoczesny przemysł żyw- 


nościowy, stosujący postępowe tech- 


nologie produkcji oraz rozwój prze- 
chowalnictwa, zgodnie z potrzebami 


ANTONI RUTKOWSKI 


racjonalnego wyżywienia narodu, 
rozwijanie i wykorzystanie biótech- 
nologii w przemyśle i rolnictwie. 

Nie miejsce tu abym szczegółowo 


przedstawiał zadania, jakie postawi- 


liśmy przed poszczególnymi dyscyp- 
linami nauki. Zostawmy to środo- 
wisku specjalistów. Chcę jednak po- 
wiedzieć, że „Program” słusznie kła- 
dzie nacisk na wykorzystanie w naj- 
bliższej przyśzłości dotychczasowych 
osiągnięć nauk rolniczych l 

i tych, które do roku 2000 mogą być 
osiągnięte ' obecnie stosowanym 

metodami. W ten sposób można 
osiągnąć jeszcze bardzo wiele, proste 
rezerwy są jeszcze bardzo duże. 
Słuszna jest również potrzeba przy” 
gotowania się do korzystania w 
przyszłości z osiągnięć biologii mo- 
lekularnej — biotechnologii, jako 
jednej z metod, która rokuje znacz- 
ny postęp w hodowli roślin oraz 
w ochronie zdrowia zwierząt. Duże 
nadzieje wiąże się z nią w procesach 
enzymatycznych technologii żywno- 
ści. Do ich stosowania trzeba już 
dziś przygotowywać laboratoria ba- 
dawcze, techniki produkcyjne i czło- 
wieka. 


"Ludzki czynnik 


Chcę się natomiast szerzej zasta- | 


nowić nad rolą człowieka, zarówno 
w realizacji „Programu” partii, jak 
i zadań wynikających z Uchwał III 
KNP. Zadania, które stoją przed rol- 
nictwem i naukami rolniczymi będą 
realizowane przez człowieka i dla 
człowieka. Powiem więcej, w żadnej 
innej dziedzinie gospodarki narodo- 
wej nie zależy tak wiele od indy- 
widualnej postawy człowieka, jak 
w gospodarce żywnościowej. W tym 
kontekście widzę następujące pro- 
blemy, które oddziaływać będą na 
kierunki rozwiązań badawczych: 

© tendencje do skrócenia dnia 
pracy i realizacji wypoczynku świą- 
tecznego oraz urlopu, zarówno w 
rolnictwie, jak i przetwórstwie, wy- 
raża się to znacznym obniżeniem 


"Wymaga to przebudowy 


nakładu pracy żywej na jednostkę 
produktu, co prowadzi równocześ- 
nie do zwiększenia bezpośredniego i 
pośredniego zapotrzebowania na e- 
nergię, środki produkcji i urządzenia 
do mechanizacji procesów produk- 
cyjnych; 


© nieunikniony spadek liczby za- 
trudnionych bezpośrednio w  pro- 
dukcji rolnej, a równoczesne ogra- 
niczenie możliwości migracji do 
miast nieuchronnie prowadzi do 
przemiany struktury agrarnej oraz 
rozbudowy rolniczej sfery usług; 


© postępujące przekształcenie 
mentalności indywidualnego rolnika 
dziedzicznie i tradycyjnie przywią- 
zanego do ziemi, na producenta 
o mentalności. przedsiębiorcy spo- 
woduje zmianę stosunków społecz- 
nych wsi; 


© przyrost liczby ludności, który 
wg demografów spowoduje, że za lat 
80, przy zmniejszonym o 15 mln ha 
areale ziemi uprawnej, trzeba będzie 
wyżywić ok. 45 mln ludzi, a ponadto 
zapewnić niezbędny eksport artyku- 
łów rolno-spożywczych. Wyraża się 
to potrzebą wzrostu średnich plonów 
o co najmniej 1/3. 

Czy podołać temu może sam .rol- 
nik — producent żywności? Nie! Po- 
trzebna jest pomoc nauki, pomoc 


techniki, pomoc innych działów g0- 


spodarki narodowej. Czy z osiągnięć 
nauki może korzystać rolnik zatrud- 
niony bezpośrednio w produkcji? 


' Sądzę, że tylko w bardzo ograniczo- 


nym stopniu. Na nic przydaje się 
myśl naukowa, zawarta w nowych 
odmianach roślin czy ulepszonych 
rasach zwierząt, składzie pasz, w no- 
woczesnych środkach ochrony roślin 
i lekach, w nowoczesnych techno- 
logiach przetwórczych, gdy ich nie- 
umiejętne stosowanie lub wykorzy- 
stanie nie daje przewidywanego 
wzrostu i jakości produkcji, a nawet 
może narazić na straty. Na nic naj- 
wspanialsze osiągnięcia badawcze, 
jeżeli są one nieczytelne dla prze- 
ciętnego wielkiego czy małego de- 
cydenta. 


Ogromne problemy stawia przed 
nami konieczność przebudowy 
struktury rolnictwa ©eraz rozwoju 
cywilizacyjnego i kulturowego wsi. 
Tu problemy są bardziej złożone. 
systemu 
produkcji rolnej, a przede wszyst- 
kim światopoglądu człowieka. Będzie 
to proces ewolucyjny, a więc dłu- 
gotrwały choć może szybszy, aniżeli 
przypuszczamy. 

Jaka w tych procesach jest rola 
pracownika nauki instytutu czy 
szkoły wyższej, jaka jest rola na- 
szych absolwentów, którzy tworzą 
trzon inteligencji wiejskiej, o której 
zadaniach tyle mówiliśmy przygoto- 
wując poświęcone jej plenum. Jest 
to duża rzesza pracowników uspo- 
łecznionych gospodarstw rolnych, 
służb rolnych, nauczycieli, lekarzy 
weterynarii, pracowników przemy- 
słu przetwórczego i wreszcie świat- 
łych rolników indywidualnych. Wie- 
lu z nich to aktyw polityczny, kul- 
turalny 1 społeczny kształtujący 
świadomość i opinię środowiska. Bez 
zaangażowania tych ludzi nie można 
myśleć o społecznym rozwoju wsi, 
awansie kulturowym i cywilizacyj- 
nym, a w konsekwencji o przemia- 
nach strukturalnych rolnictwa. 

Trzeba sobie zdawać sprawę z 
tego, że przemiany wsi i rolnictwa, 


nie mogą nastąpić na dredze admi- 


 nistracyjnej. Trzeba wypracować ta- 


kie drogi przebudowy, które byłyby 
z wewnętrznego przekonania akcep- 
towane i wdrażane przez społeczność 
wiejską. A to jest zriacznie trudniej- 
sze niż wdrażanie postępu technicz- 
nego w przemyśle, o którym wiele 
się mówi w pkt. 17 Tez KC PZPR 
na X Zjazd. Choć jestem przekona- 
ny, że właśnie postęp techniczny 
całej gospodarki narodowej będzie 
torował drogę przemian struktural- 
nych wsi, to jednak specyfika dzia- 
łania na rzecz postępu w rolnictwie, 
z natury rzeczy inna niż w prze- 


„myśle, wymaga właściwego ujęcia 


i na pewno jest godna szerszego 
określenia w Tezach. i 
Partnerem szeroko pojętych nauk 


*' rolniczych dotyczącym postępu tech- 


nicznego jest, nie kilka lub kilka- 
dziesiąt niezależnych od przyrody 
dużych przedsiębiorstw przemysło- 
wych, kierowanych przez sztab in- 
żynierów, a często i naukowców, ale 
5 tys. gospodarstw uspołecznionych 
i ponad 10 tys. drobnych najczęściej 
zakładów przemysłowych. Główną 
zaś masą są niemal 3-mln  gospo- 
darstw indywidualnych i wiele ty- 
sięcy warsztatów rzemieślniczych, 
niezależnych, samodzielnych i pono- 
szących finansowe ryzyko za efekty 
wprowadzenia wszelkich zmian w 
produkcji. Szacuje się, że na skutek 


z natury rzeczy zachowawczego sto- 
sunkiu tej grupy producentów, gospo- 
darka żywnościowa traci ok. 1/4 po- 
tencjalnych zasobów wzrostu pro- 


_dukcji. 


Zwracanie uwagi przez pracewni- 
ków nauki na potrzebę kontaktu 
z praktyką nie zastąpi codziennej 
i bezpośredniej wymiany poglądów 


między badaczem i praktykiem oraz 


bezpośredniego przekazu informacji 
od użytkownika do twórcy. Te two- 
rzy impulsy do podejmowania ba- 
dań cennych poznawczo oraz war- 
tościowych dla gospodarki. Mniej 
opracowań badawczych odkładano: 
by na półki, mniej byłoby pretensji, 
że praktyka nie chce z nich korzy- 
stać. Niestety jak dotychczas rezul- 
taty we wprowadzaniu nauki, przez 
duże „N” do praktyki — są nader 
skromne. | z | 


Dylematy wychowawcze 


I tu warto powiedzieć o roli pra- 
cownika nauki, a szczególnie szkoły 
wyższej — Akademii Rolniczej w 
wychowaniu kadr zawodowych i na- 
ukowych, nosicieli postępu w nauce 
i produkcji. Doskonaleniu pracy 
szkolnictwa wyższego i oświaty po- 
święcono XXIV Plenum KC PZPR. 
Wniosło ono bogaty materiał do 
przemyśleń i działań. Rozważając 
ten problem, w nawiązaniu do in- 
teligencji wiejskiej, obok wielu 
przykładów pozytywnego działania 
nie brak i negatywów. Do najwięk- 
szych braków szkoły wyższej w 
kształceniu kadry zaliczam to, że jej 
działalność wychowawcza (zresztą 
bardzo wątła) sprowadza się do wy- 
chowania studenta, natomiast brak 
w niej kształtowania postawy absol- 
wenta. Stąd brak potrzeby stałych 
związków wychowanków ze szkołą, 
brak nawyku stałego dokształcania 
się po ukończeniu studiów. A prze- 
cież postęp naukowy i techniczny 
biegnie szybko, minie kilka lat, a 
wiedza wyniesiona ze szkoły się de- 
aktualizuje. 


Postępy w popularyzacji  osiąg- 
nięć nauki: — wyników naszych i 
cudzych badań są wciąż skromne. 
Jedną 2 przyczyn, o których trzeba 
tu mmówić,: jest niedostateczne zain- 
teresowanie społeczności naukowej 
tą działalnością popularyzacji wie- 
dzy, co powoduje, że stała się ona 
swoistym marginesem pracy para- 
naukowej, w którą angażuje się nie- 
wielu uczonych. W ten sposób Śro- 
dowisko naukowe traci podstawowy 
instrument szerokiego oddziaływa- 
nia, a brak dostatecznej wiedzy po- 
tencjalnych odbiorców przekreśla 
możliwości szybkiego wdrożenia wy- 
ników badań. Kontrastuje to wyraźż- 
mie z sytuacją wielu krajów. Na ogół 
intensywnie pracujący badacze sy- 
stemiatycznie zajmują się populary- 
zacją osiągnięć nauki. Praktyka taka 
jest uważana za szczególnie ważną 
i godną poświęcenia jej najwyższej 
uwagi i czasu. 

W działalności tej nie można prze- 
cenić roli jaką może opełniać erża- 
nizacja partyjna szkoły wyższej, ezy 
iastytutu badawczege. Jakże wiele 
pracy wymaga i jak pożyteczne re- 
zaltaty pelityczne |  gespedarcze 
meżna uzyskać wspólłdziałając z te- 
renewym) organizacjami partyjnymi. 
Trzeba pomagać członkom partii 
t bezpartyjnym pracownikom nauki 
w przełamywaniu uprzedzeń, na- 
wiązywaniu kontaktów i wyborze 
takich form pracy, które byłyby naj- 
bardziej korzystne ' dla - gospodarki 
narodowej, które  kształtowałyby 
wewnętrzną potrzebę działania pra- 
cowników nauki. | 


Sektorowość organizacji nauki i 
oświaty w naszym kraju spowodo- 
wała rozerwanie więzi między  po- 
szczególnymi ogniwami, sformalizo- 
wała i zbiurokratyzowala działania, 
oddaliła badacza ©0d producenta. 
Tylko w gospodarce żywnościowej 
zarządzają oświatą i nauką (w ukła- 
dzie poziomym i pionowym) 4 mi- 
nisterstwa, 3 centrale spółdzielcze 
1 urząd i PAN. Stąd, prowadzone 
od lat działania nad zapewnieniem 
drożności "informacji naukowej, 
przenoszeniem wyhików badań od 
laboratorium badawczego do prak- 
tyki produkcyjnej, nie dają zadowa- 
lających efektów. Trudno dziś prze- 
sądzać, na iłe drożność tę polepszy 
nowo powołany Urząd ' Postępu 
Technicznego i Wdrożeń. Jednak są- 
dzę, że właśnie w interesującej nas 
dziedzinie bez zbliżenia odbiorcy ba- 
dań do twórcy, bez rozwinięcia i po- 
lepszenia materialnych oraz organi- 
zatyjnych warunków pracy wszel- 
kich ogniw upowszechniania wiedzy, 
a szczegółnie WOPR-ów bez stałego 
współdziałania szkoły wyższej z jej 
absolwentami, trudno będzie myśleć 
oe sprostaniu powaźnym zadaniom, 
jakie stawiamy gospodarce żywno- 
ściowej w programie rozwoju wsi 


i rolnictwa, w programie coraz lep- 


szego wyżywienia narodu. 
Wnioski: | 


© Od nauki można i należy ocze- 
kiwać pełnej realizacji zadań wyra- 
żonych 'w projekcie „Programu 
PZPR” dotyczących gospodarki żyw- 
nośćciowej i akreślonych zamierze- 
niami do 1990 r. zawartymi w Te- 
zach KC na X Zjazd partii. Świad- 
czy o tym zbieżhość zadań wytyczo- 
nych przez Uchwały III KNP z pro- 
;ekiem „Programu”. 


. © Realizacja postępu w rolnictwie 
l rozwoju wsi, w oparciu o osiąg- 
nięcia nauki, wymaga aktywnego 
współdziałania personelu placówek 
naukowych i szkół wyższych z in- 
teligencją wiejską i aktywem spo- 
łeczno-politycznym. Winno to być 
codziennym zadaniem centralnych i 
terenowych instancji partyjnych. 


© Rozwinięcie upowszechniania 
wiedzy warunkuje szybkie i prawid- 
łowe. oddziaływanie nauki na wzrost 
produkcji żywności, podniesienie po- 
ziomu cywilizacyjnego i kulturowego 
wsi oraz ewolucyjny przebieg uspo- 
łeczniania procesów 
nych.. 


produkcyj- 


|Trybuna Przedzjazdowa 


roźba 
biurokratyzmu 


WŁADYSŁAW JANOWSKI 


główne aspekty problemu. 


Źródłem powstawania i rozwijania 
Się biurokratyzmu są określone wa- 
runki — m. in. słabość organizacyj- 
no-polityczna partii, nie najlepsza 
praca ideologiczna, stan świadomo- 
ści. Niebagatelny wpływ ma też 
przenikanie do metod, stylu działa- 
nia oraz zachowań w partii sposo- 
bów stosowanych przez administra- 


cię państwową. i gospodarczą, gdzie 


biurokratyzm ma bardziej sprzyja- 
jącą ziebę do występowania i roz- 
woju. Nie bez znaczenia jest i %e, 
że aparaty partymy i administracyj- 
ny często ściśle się ze sobą splatają 
i przenżkają. Zjawisko biurakratyz- 
mau w partii ma sprzyjające warunki 
rozwoju i wówczas, gdy występuje 
naruszenie jej klasowej reprezenta- 
ty mności. | 
Kiedy wszystkie te cechy się ku- 
mulują — biurokratyzm zaczyna do- 
minować, a  biurokratyczny styl 
pracy partii prowadzi nieuchronnie 
do widocznych zniekształceń i wy- 
naturzeń w jej bazie społecznej 
i w składzie socjalnym, zmienia za- 
sadniczo treść i zakres kierowniczej 
ro partii w stosunku do państwa, 
do administracji państwowej I ciał 
przedstawiciciskich. ©. | 
Biurokratyzm przejawia się w 
tendencji do sprowadzania <ałej 
działalności partii do typowo adini- 
nistracyjnych form działania, do 
„zabiegania własnego” przez aparat, 
2 pomijaniem aktywności społecznej 
członków oraz właściwej i systema- 
tycznej z nimi pracy. Zjawisko biu- 
rokratyzmu występuje wtedy, gdy 
to, co miało być środkiem i narzę- 
dziem w działalności partii, prowa- 
do urzeczywistnienia jej 
celów ideologicznych, organizacyj- 
nych i społecznych, samo w sobie 
staje się celem. 


Tak jest nickiedy np. z władzą 
wynikającą z pełnienia funkcji par- 
tyjnych, państwowych i społecznych, 
gdy staje się ona dobrem i celem 
samym w sobie, a nie obowiązkiem, 
zdy staje się tytułem do „przewagi” 
1 „rządzenia” zainiast formą służeb- 


ności. W takim przypadku rzeczy- 
wiste sprawowanie władzy, wykony- 


wanie funkcji. społecznych ustępuje 
nadużycjiu władzy lub jej nieumie- 


Zjawisko biurokratyzmu jest ciągle występującą groźbą 
„dla działalności partii. Przypominają o 'tym głosy w dys- 
kusji przedzjazdowej, W nawiązaniu do nich, a takie 
interesującej książki M. Karwata i W. Milanowskiego 
„Ciągłość i zmiana w partii”, chciałbym więc uwypuklić 


/ 


jętnenm atosowaniu, bez pożytku 
enołecznego, a ze szkodą dla partii, 
klasy robotniczej, społeczeństwa. 


Biurokratyzm (jake ferma wyecb- 
cowania) przejawia się jednak mie 
6ylke w tendencjach skrajnych de 
nadużywania władzy dla osobistych 
lub grupowych ambicji cay korzyści, 
s przeciwstawiania się tym, kió- 
rych poewiane siĘ reprezentować. 
Przejawem _ biorekratyrmu — jest 
wszelkie oderwanie się aktywu kie- 
Trowniczego i wykonawczego (zarów- 
ne tzw. aperztu, jak i działaczy spe- 
tocznych) od mas, zerwaace więai po- 
między ich działalnością, a poirzeba- 


mai spełecanymi tych maas. Z bóurok- 
ratyawem mamy więc do czynienia - 


wówczas, gdy elużba pońrzebam spo- 
łecznym i celom partii zostaje za- 
stąpiona przez „samoobsłueę”, przy- 
słowiowe „rządzenie” i urzędowanie 
stają się celami samymi w sobie, 
w oderwaniu od zasadniczych i osta- 
$ecznych celów działalności. Działal- 
ność jest w takich przypadkach oce- 
mana i rozliczana nie według efek- 
tów społecznych, ale w pozornej 
sprawozdawczości — według „zgod- 
ności z dyrektywami”. 


Biurokratyzm w działaniu wew- 
nętrznym partii w także tendencja 
do rozbudowy różnych struktur or- 
zanizacyjnych, często ponad rzeczy- 
wistą potrzebę, dla czystej formal- 
ności, zastępowanie masowej pracy 
organizatorskiej i politycznej — wy- 
konywanej przez szeroki aktyw i 
członków — pracą „urzędników”; 
zastępowanie bezpośredniej aktyw- 
ności i więzi ze środowiskiem „dzia- 
łaniem” na papierku i ceremonial- 
nością, przejawami absolutyzowania 
administracy jno-biurowych metod 
działania, ewidencji, rozliczaniem 
sprawozdawczości, pozornym plano- 
waniem, określaniem celów, k:'erun- 
ków i metod działalności przez po- 
lecenia. 


Objawy i Skutki biarokratyzmu 
rozprzestrzeniając się w partii pa- 
raliżują, a następnie zniekształcają 
i podważają, leninowski model par- 
tii przede wszystkim prowadząc de 
zaniku podstawowej zasady, tj. cen- 
twalizmu demokratycznego. Zaczyna 


włiedy funkcjonować taki eentra- 
lian, w którym dyscyplina partyjną, 


 jedneść partii, charakter jej kursu 


politycznege i idei nie są uwarun- 
kewane przez czynniki ideowe i za- 
sady demekracji wewnątrzpartyjnej, 
ale przez reguły, jakie są stosowane 
przez administrację. Wówczas też 
znajduje to wyraz w mechanizmach 
życia wewnątrzpartyjnego edległych 
od wzorów statutowych. 


Powstaje taka sytuacja, że ogniwa 
wykonawcze ograniczają ciała ple- 
narno-uchwałodawcze, starając się 
nami kierować i „dyrygować”, tym 
samym osłabiając ich podstawowe 
funkcje i zadania. „Władza” na róż- 
nych szczeblach zaczyna skupiać się 
w tzw. ścisłych, czy też „operatyw- 
nych”  kierownictwach (egzcekuty- 
wach, sekretariatach). Wyłaniają sie 
kręgi ścisłego wtajemniczenia, se- 
lekcjonuje i przesiewa się informa- 
cje — co w rezultacie sprowadza się 
do podważania i osłabiania zaufania 
wśród aktywu i mas czonkow- 
skich. 

Taka sytuacja może doprowadaić 
w akrajnych przypadkach do tego, 
że kierownictwo w ogóle przestaje 
być wykonawcą abiorowej woli par- 
$ii przekształcając się w samoistne 
źródło takiej woli, egzekwowanej 
hierarchicznie, a ogniwa wykonaw- 
cze partii, według założeń statutó- 
wych służebne wobec ciał przedsta- 
wicielskich, przekształcają się w 
rzeczy wistego „uchwałodawcę”. 

Tryb podejmowania decyzji w wa- 
runkach dominacji biurokratycznego 
stylu działania jest dalebi od sta- 
tutowego wymogu demokratyzmu. 
Decyzje takie nie są rezultatem i od- 
zwierciedleniem woli 'i- mądrości 
zbiorowej członków partii, a atmo- 
siera ich podjęcia nie jest wynikiem 
dyskusji lecz nieraz gamowoli ogniw 
wykonawczych.: Im bardziej narasta 
deformacja  biurokratyczna, tym 
bardzie j formalny i pozorny staje się 
wybór działaczy na stanowiska kie- 
rownmicze oraz zatwierdzanie zawe- 
dowych funkcjonariusz aparatu 
party kiego. | 


Objawem biurolaatycznego stylu 
działania są powszechnie znane ta- 
kie zjawiska jak: formalizm, rutyna, 
bezmyślność, zniewolenie rytuałem, 


brak inicjatywy, oglądanić się na 
wytyczne i insiwiukcje, wygodniciwo, 
brak wyobraźni,  wyniósłość — 

agólnie wobec zależnych od sie- 


ludzkich potrzeb, powierzchowna 
ideowość. Przejawami biurokratyzmu 
są kampanijne działania, od zebra- 
nia do zebrania, od narady do na- 


rady, podejmowanie i. zaimowanie 


się sprawą tałc długo, jąk długo jest 
ona w centrum uwagi, szczegómie 
gremiów kierowniczych. ż: 


Zarówno przestrogi Lenina o nie- 
bezpieczeństwie biurokratyzmu jak i 
nasze doświadczenia zwłaszcza z 14 
siedemdziesiątych wskazują, że kon- 
tynuowanie walki .z biurokratyzmem 
jest koniecznością dla ' powodzenia 
dalszego budownictwa socjalistycz- 
nego oraz właściwego sprawowania 
przez partię przewodniej roli w spo- 
łeczeństwie i kierowniczej w pań- 
stwia Paa | 

Tę walkę poczynając ed 1X Nad- 

e Zjaadu partia prowa- 
dai kensckwentaje i' wielspłaszczyz- 
nowe. W  iatecie jest to jeden s 
głównych nurtów precesu szecjałi- 
stycznej odnowy, a w odnicaieniu de 
przemian  zachedzących w samej 
partii — precesu wyrażanege w ha- 
sle „partia ta sama, ale mie (aka 
sama”. Ną lej dredze zrobiliśmy 
bardze wielc, ale z pewnością jesz- 
cze nie wszystke. Wskazuje na te 
tak częste w swych wystąpieniach 
I sekretarz KC. Dlatego też walkę 
2 biurekratyzmem nalciy traktować 
jake zadanie ciągle aktualne | dłu- 
gofalowe. Nie przypadkiem tak wła- 
śnie problen: został ujęty w prejek- 
cie „Programu PZPR”. 
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„Boisko w każdej wsi* 


— dzięki tej społecznej akcji 


wać masowe imprezy spoleczno-rekreucyjne 


Trybuna Przedzjazdowa 


m mę - 


Ludowe Zespoly Sportowe powo!ano do życia uchwałą 
Il Zjazdu Związku „Samopomocy Chłopskiej” z 1946 r. 
W. powojennej historii wsi i ruchu młodzieży wiejskiej 
LZS spełniły i pełnią ważną funkcję i zadanie. Wzbo- 
gaciły one życie polskiej. wsi. Za sprawą głównie LZS- . 
_-owskiej organizacji, kultura fizyczna i turystyka stały 
się ważnym elementem ogólnych przemian społeczno- 
-politycznych i ekonomicznych wsi w Polsce Ludowej. 


młodzież z Siechnice — woj. wrocławskie — może organizo- 


dzież wiejska uczy się turystyki 
i krajoznawstwa, poznaje historię 
naszego kraju i jego regiomów. 

Poza sportem masowym, rekreacją 
i turystyką — Zrzeszenie LZS po- 
Siada bogaty dorobek w sporcie wy- 
czynowym. 


W ramach konkursu „Boisko w 
każdej wsi — osrodek sportu i re- 
kreacji w każdej gminie” przybywa 
rocznie kilkadziesiąt obiektów spor- 
towych o wartości około 1 mld zł, 
z Czego 80 procent to wkład pracy 
spolecznej. 

LZS zawdzięczają swe osiągnięcia 
żarliwej pasji społecznikowskiej ty- 
sięcy działaczy. Wielu spośród nich 
to aktywni działacze PZPR, ZSL ad- 
ministracji państwowej, organizacji 


Jest nas 80 tysięcy 


BOGDAN PAWLAK 


Olbrzymie znaczenie dla wsi miało 
przeprowadzenie reformy rolnej, 
stworzenie tysięcy nowych. miejsc 
pracy w rozwijającym się przemyśle 
i w różnych działach gospodarki 
związanych z rolnictwem, rozbudo- 


wą szkolnictwa i rozwojem kultury. 


Od IV Zjazdu Krajowego Zrzesze- 
nia LZS w 160 — rozpoczął się etap 
spolecznego budownictwa sportowe- 
go i rekreacyjnego, szkolenia akty- 
wu i kadr oraz rozwoju usług tu- 
rystycznych. Były to lata szczególnej 
aktywności 'kulturalnv-oświatowej, 
rozwoju ruchu przyjaciół LZS oraz 
zwiększonego udziału organizacji 
we wszystkich postępowych prze- 
mianach, jakie zachodziły na wsi. Za 
zasługi w rozwoju sportu, kultury 
fizycznej, turystyki oraz wychowa- 
niu młodzieży wiejskiej — na wnio- 
sek Biura Politycznego KC PZPR 
Rada Państwa PRL w 1976r. przy- 
znała organizacji Ludowe Zespoły 
Sportowe Sztandar Pracy II klasy. 


Zrzeszenie LZS liczy obecnie 800 
tys. członków, w tym 170 tys. kobiet 


Bogdan Pawlak jest zastęp- 
cą przewodniczącego Rady 
Głównej Zrzeszenia Ludowe 
Zespoły Sportowe 


U Zycie PARTII. 


zorganizowanych w ponad 15 tys. 
ogiuw LZS oraz w 745 Ludowych 
Klubach Sportowych. 650 tys. człon- 
ków nie przekroczyło 30 roku życia 
— w tej liczbie prawie 400 tys. © 
młodzież do 18 lat. Jest to jak widać 
organizacja skupiająca głównie mło- 
dzież wiejską. Jej siłą jest społeczny 
charakter działania. 

" Co roku odbywa się ponad 265 tys. 
imprez sportowych, pomad 56 tys. 
imprez turystycznych, ogólnodostęp- 


nych dla mieszkańców wsi. Na stałe 


do życia sportowego weszły takie 
imprezy LZS-owskie, jak: Igrzyska 
Sportowo-Rekreacyjne LZS  Pra- 
cowników Gospodarki  Żywnoś- 
ciowej, Igrzyska Miłodzieży Szkół 
Rolniczych, Igrzyska Mieszkańców 
Wsi, wiejskie i gminne turnieje i 
iady w popularnych dyscyp- 
linach sportu, festyny sportowo-re- 
kreacyjne, Wyścig Kolarski im. płk 
W. F. Skopenki, Wyścig Kolarski 
Dookoła Polski i wiele innych. 


Zrzeszenie LZS jest głównym or- 
garizatorem odbywającego się od 28 
lat, najliczebniejszego na świecie, 
turnieju szachowego o „Złotą Wie- 
żę”, w którym uczestniczy około 
590—60 tys. mieszkańców wsi. Od 
ponad 20 lat w imprezach turystycz- 
no-krajoznawczych jak „Złoty 
Kask”, „Rowerem Wszędzie" — mło- 


spółdzielczych i gospodarczych dzia- 
ła jących na wsi. 

- Mówiąc o problemach LZS, należy 
mieć pełną świadomość, że organi- 
zacja ta, jako jedyna poza szkołą, 
zajmuje się w środowisku wiejskim 
systematycznym rozwojem kultury 
fizycznej, sportu i turystyki. Powin- 
na więc mieć takie warunki, aby ze 
swych powinności mogła się wywią- 
zywać skutecznie. 

Ze statystyki wynika, że na wiej- 
ską kulturę fizyczną wydatkuje się 
około 10—15 proc. nakładów, prze- 
znaczonych z budżetu państwa na 
te cele ogółem. W tej sytuacji nale- 
ży postawić pytania: Czy ten po- 
dział jest właściwy? Czy zaspokaja 
potrzeby wsi? Czy taki podział nie 
zwiększa dysproporcji między wsią 
a miastem? Wydaje się, że w roz- 
dziale pomocy finansowej na rozwój 
sportu i turystyki należy kierować 
się zasadą proporcji — czyli stosun- 
ku liczbowego ludności wiejskiej do 
ogólnej liczby mieszkańców. 

Trudno byłoby być optymistą mó- 
wiąc 6 obiektach urządzeniach 
sportowych na wsi, np. boisko spor- 
towe posiada co trzeci LZS, hala, lub 
sala sportowa na 6—7 gmin. 

LZS podejmują wiele cennych ini- 
cjatyw, ale realizację ich hamują np. 
przepisy dotyczące zmiany przezna- 


1 


odczuwa poważny niedosyt w zao- 
patrzeniu. w sprzęt sportowy i tu- 
rystyczny np. w dresy, buty, pałki, 
namioty itp. Wymaga to zdecydowa- 
nych działań i trafnych decyzji. 
Przez cały czas naszej działalności 
odczuwamy poważne braki dobrze 


-' przygotowanej i wyszikołonej kadry 


dla kultury fizycznej. Jak można 
mówić o prawidłowym rozwoju fi- 
zycznym młodzieży wiejskiej, jeśli 
zajęcia wychowania fizycznego nie 
są traktowane z należytą troską, lub 
jeśli prowadzą je nauczyciele nie 
przygotowani do tege zawodu — 
(brakuje ich 7 tysięcy). 

LZS od wielu lat współdziałają 
z instytucjami i przedsiębiorstwami 
pionu gospodarki żywnościowej. Ma- 
my w tym sektorze ponad 130 tys. 
członków skupionych w ponad w 
2 tys. ogniw LZS. W roku bieżącym 
będziemy organizować III Ogólno- 
pólskie Igrzyska Sportowe i Tury- 
styczne LZS Gospodarki Żywnościo- 
wej. Traktujemy tę imprezę jako 
podsumowanie obchodów  40-lecia 
LZS. Z przedsiębiorstw i instytucji 
gospodarki żywnościowej otrzymy- 
waliśmy też poważne środki finan- 
sowe na rozwój Sportu i turystyki. 
Dlatego zaskakujące jest Zarządze- 
nie Ministna Finansów nr 53 z dnia 
29.VI.1985r. w sprawie szczegóło- 
wych zasad ustalania rozliczeń oraz 
trybu i terminów wypłacania dotacji 
budżetowych Państwowym  Gospo- 
darstwom Rolnym i Państwowym 
Przedsiębiorstwom Gospodarki Rol- 
nej. Zarządzenie to likwiduje moż- 
liwość przekazywania dotacji i fi- 
nansowania działalności sportowej 
w pionie Zrzeszenia LZS. Uważam, 
że sprzeczne to jest też z Tezami 
na X Zjazd partii. 

Obecnie cała nasza organizacja 
aktywnie uczestniczy w dyskusji 
przed X Zjazdem PZPR. Prezydium 
Rady Głównej Zrzeszenia LZS skie- 
rowało apel do wszystkich członków 
ogniw i instancji LZS o lepszą pra- 
cę, organizację imprez sportowych 
i turystycznych oraz aktywne 
uczestnictwo w inicjowaniu i reali- 
zowaniu czynów społecznych. Kwie- 
cień ogłosiliśmy miesiącem czynów 
społecznych przy budowie obiektów 
sportowych, które będą służyły 
wsi. ! 

Uczestniczymy w realizacji zadań, 
zawartych w postanowieniach Biura 
Politycznego KC PZPR z marca 
1985 r. oraz wcześniejszych posie- 
dzeń Plenarnych KC PZPR i NK 
ZSL w sprawie realizacji IX Plenum 
KC o zadaniach pracy z młodzie- 
żą oraz stanie kultury fizycznej i 
sportu. W realizacji tych zadań u- 
zyskujemy daleko idącą pomoc — 
ZSMP, ZMW, KR, KGW, OSP, 
Związków Zawodowych, z którymi 
mamy bliskie związki oraz spraw- 
dzone metody współpracy. 

Istnieje pilna potrzeba tworzenia 
wspólnego frontu działania na rzecz 
rozwoju kultury fizycznej, sportu 
i turystyki na wsi. Przekonani je- 
steśmy, że we wszystkich POP, KG 
i KW PZPR problemy kultury fi- 
zyczmej, sportu i turystyki będą na- 
dal przedmiotem zainteresowań. 

Potrzebne jest też naszej organi- 
zacji silne wsparcie polityczne i or- 
ganizacyjne. Pierwszoplanowym za- 
daniem jest stworzenie takich wa- 
runków, które pozwalałyby na roz- 
wijanie całego potencjału aktywno- 
ści społecznej działaczy Zrzeszenia 
LZS, usuwanie - zbędnych, formal- 
nych i administracyjnych przeszkód, 
czasami hamujących inicjatywę i sa- 
modzielność organizacji. 

Mamy w organizacji liczną grupę 
radnych i posłów, od których ocze- 
kujemy podjęcia działań na rzecz 
wprowadzenia pod obrady Gmin- 
nych i Wojewódzkich Rad Narodo- 
wych problemów rozwoju kultury 
fizycznej, sportu i turystyki. 

Przekonani jesteśmy, że w dobrym 
klimacie i zrozumieniu będziemy 
mogli w pełni zrealizować nasze am- 
bitne zadania, wychodząc naprzeciw 
potrzebom i zainteresowaniu miło- 
dzieży wiejskiej. 


„ARP uk Dot DORA L tam — ZEBY: 


pó i wat wid a tonczztyć 


. ku 1990 ponad 1 milion mieszkań. 
Czy jest to zadanie realne, możliwe do: aiocakia 
biorąc pod. uwagę, ogólną sytuację w budownictwie. 
Zwracamy się z tymi pytaniami do tow. Stanisława Ba- 
ra, przewodniczącego Komisji Polityki Socjalnej i Miesz- 
kaniowej OPZZ i jednocześnie przewodniczącego Fe- 
deracji Niezależnych Samorządnych Związków Zawodo- 


| Tezy zjazdowe formułują zadanie - »roocowomo do ro- ! - 


wvch Pracowników Budownictwa. 


— Na wspólnym, posiedzeniu ze-- 
spałów PRON i OPZZ uznaliśmy, że 
jest to zadanie realne pod warun- 
kiem bardziej: intensywnego, przy- 
spieszonego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. Dlatego w pełni 
poparliśmy nakreślony w projekcie 
„Prognamu” jego rozwój, zakłada- 
jący wybudowanie w ciągu najbliż- 
szych 15 lat 4 milionów mieszkań. 

Zwróciliśmy uwagę — co chciał- 
bym szczególnie podkreślić na 
konieczność zmiany całokształtu po- 


lityki mieszkaniowej, zasad finanso- . 


wania budownictwa mieszkaniowe- 
ge, polityki rozdziału mieszkań oraz 
systemu zarządzania. 

Niestety, mimo. „usilnych starań 
i powszechnego poparcia ze strony 
wszystkich władz, sytuacja w bu- 
downictwie w ciągu ostatnich trzech 
lat nie uległa poprawie. Przeciwnie, 
nastąpiło „zamrożenie” planów, a 
ubiegłoroczne wyniki okazały się na- 
wet gorsze niż uzyskane w 1984 
roku. Zwiększyły się niedobory ma- 
teriałów, co m. in. powoduje, że 
mamy .w budowie — rozpoczętych 
i niedokończonych — ponad 300 000 
domków jednorodzinnych, z których 
kończy się rocznie zaledwie ok. 
50 000. 

Początek roku też nie był dla bu- 
downictwa pomyślny. W ciągu 
dwóch miesięcy zrealizowano zaled- 
wie 3,8 proc. planu rocznego, jeśli 
chodzi © oddawanie mieszłkań. Stwa- 
rza to obawy, że plan ten — już 
na wstępie realizacji — jest zagro- 
żony, co może się ujemnie odbić na 
całej pięciolatce. 

— Inaczej mówiąc - sytuacja staje 
A alarmowa. 

— Tak to można określić. Trzeba 
otwarcie powiedzieć, że niewiele 
zrobiono żeby zlikwidować obecne 
bariery. Mało tego, powstają nowe. 
Przedsiębiorstwa produkujące mate- 
riały budowlane natrafiają na 
ogromne trudności, na przykład z 
uzyskamiem paliwa. Straty w pro- 
dukcji cementu sięgają miliona ton, 
nastąpiło pogorszenie zaopatrzenia 
wsi w materiały budowlane, przed- 
siębiorstwa nie mogą kupić nowego 
sprzętu, a na przykład w transporcie 
średni stopień zużycia parku meszy- 
nowego wynosi 75 procent. 

Dlatego czas najwyższy — jeśli 
chcemy poważnie traktować założo- 
ny w projekcie „Programu” przyrost 


substancji mieszkaniowej — podjąć 
zdecydowane działania wspomagają- 
ce budownictwo. Wymaga to dużego 
wysiłku ze strony całej gospodarki: 
chemii, przemysłu metalowego, elek- 
tnomaszynowego, drzewnego i in- 
nych. Inaczej nigdy nie wyrwiemy 
się z tego zaczarowanego kręgu i na- 
sze ambitne zamierzenia pozostaną 
nadal na papierze. 

— Od czege więc zacząć, jak bu- 
dować żeby uzyskać efektywną po- 
prawę? Często krytykuje się nad- 


mierną rozbudowę wielkich fabryk 


domów za to, że produkują one dro- 


go. Mówi się, że trzeba zmienić tech- . 


. WEJ ZĘ? NA 


nologię w budownictwie, ale co zro-. 


bić z istniejącym potencjałem. 
— Problemów . jest rzeczywiście 
sporo. Krytyka uprzemysłowienia bu- 


'downictwa jest słuszna tylo czę- 


ściowo, nigdy w dużych aglomera- 
«cjach. z. sago nie zrezygnujemy. 
Niedobrze, że to „uprzemysłowienie 
wyparło całkowicie inne formy bu- 
downictwa,. W tym tkwi sedno 


Na przykład dla budownictwa za- 
kładowego, małych spółdzielni i bu- 
downictwa jednorodzinnego, niepo- 
trzebne są elementy wietkopłytowe. 
Tu niezbędne są elementy małowy- 
miarowe, talkie, które można wtibu- 
dować ręcznie lub za pomocą naj- 
wyżej- lekkich dźwigów samochodo- 
wych. Można je produkować niemal 
na każdym placu budowy tzw. Sy- 
stemem  poligonowym, a >: w 
fabrykach domów... -...i 

Nasi aktywiści związkowi zadali 
sobie trud i wyszukali projekty ta- 


a '2 "e. 


„kiego właśnie budownictwa, oparte- 


go o zunifikowane, drobne elementy, 
opracowane przed 22 laty, wówczas 
zarzucone na rzecz wielkiej płyty. 

- Wszechstronne badania wykazują, 


"że z tych uniwersalnych drobnych 


elementów możma budować domy do 
czterech kondygnacji, że dają one 
oszczędność energii o 40 procent, 


18%, apo 8 Notczą. 


, 


„ stemu 


materiałów o %0 proc., kapitału o 25 


. procent. Nasza . Federacja związkowa 


Apqgy: esakopókówzj ayiRaj j0V8 


wy. Chcemy gotowe projekt 
xumentację upowszechniać, bę 


| cza w małych spółdzielniach miesz- 
saniowych i budownictwie zakłado- 


"wym. 
Inny problem to rozwój budow- 


nictwa opartego o elementy drew- 
niane i drewnopochodne. Na przy-: 


kład domy stawiane w. Skandynawii 
są kilkadziesiąt razy lżejsze niż PY: 
dowane u nas. 


— Niemożliwe? 
— Możliwe, u nas typowy ' „beto- 


nowy” budynek jednorodzinny” „Wwa 


ży” ok. 750 ton, tam z elementów 
drewnopodobnych 7— 8 tona. Recepta 
jest punosta = trzeba rozwijać nie 
jedną technologię, opartą o wielką 
płytę czy wielki blok, ale różne for- 


„my i metody wykorzystując wszyst- 


kie niepełnowartościowe, odpadowe 
surowce i materiały budowlasne. Nie 
ma nic gorszego od zmonopolizowa- 
nia jednej formy budownictwa, 
która zniszczyła niemal doszczętnie 
«cały przemysł ceramiki budowlanej. 
"Teraz, z dużym trudem i dużymi 
kosztami, będziemy go musieli od- 
budowywać. | 


— Wiele się mówi o zmianach sy- 
finansowania budownictwa 
mieszkaniowego. Macie w tej spra- 
wie odmienny pogląd? 

— Mamy własne propozycje. 
ważamy, że dotychczasowy 


U- 


«finansowania jest mało efektywny. 


społecznie niekorzystny. Zauważa- 
my, że dziś państwo kredytuje głów- 
nie spółdzielnie mieszkaniowe. Spół- 
dzielnia otrzymuje kredyt od pań- 
stwa, członek wpłaca tylko niewiel- 


ką część wartości mieszkania. Nikt 


tu na dobrą sprawę nie jest zain- 
teresowany obmiżeniem tego kredy- 
tu, lepszym jego wykorzystaniem, 
szybszą spłatą czy unorzeniem. 
Naszym zdaniem system kredyto- 
wania powinien być całkowicie 
zmieniony. O kredyt powinien starać 
się członek spółdzielni, on ten kre- 
„dyt powinien otrzymać, bo on go bę- 


„. dzie spłacać. Będzie wiedy -zainte- 


.resowany tym, 


w jaki sposób ów 
kredyt jest wykorzystany, będzie 
szułkał dróg i możliwości obniżenia 
kosztów. Może uznać na przykład, 
że spółdzielnia buduje za drogo, bę- 
dzie się ubiegał o członkostwo w za- 
kładowej spółdzielni mieszkaniowej, 
zrzeszeniu domków jednorodzinnych 
lub zadecyduje, że za te pieniądze 
wybuduje sobie domek sam. 
— A kte poręczy za ten kredyt? 


Fot. Andrzej Marczak 


- tworzenie 


ją tyko 


w nowe 


— basen się, że głównie - zakład 


wydaj 
wałóby nadmierną fluktuację kadr, 
Raba, zjawisko porzucania pra- 


Jedni z naszych propozycji jest 
odrębnych przedsię- 
biorstw budowlanych, które w opar= 
ciu o wspomniane już drobnowymia- 
nowe elementy, budowałyby domy 
w stanie surowym, wyposażone tyl- 
ko w niezbędną instalację elektrycz- 
ną, €o0., gaz, wodno-kanalizacyjną 


„1 sprzedawały te domy indywidual- 
"nym użytkownikom, wzęlędnie ma- 


łym spółdzielniom. Obliczyriśmy, że 
koszt tałciego mieszkania w stanie 
surowym wymiósłby tyle, ile dziś 
kosztuje wkład, na mieszkanie wła- 
snościowe do spółdzielni mieszka- 
mowej. Resztę, a więc wykończenie 
mieszkania i jego wyposażenie, wy- 
komałby sam właściciel według swo- 
ich upodobań i możliwości. 

— Są to bez wątpienia bardzo cie- 
kawe koncepcje i propozycje, prze- 
mawiają do wyobraźni, są łatwe do 
zrealizowania. Ciągle jednak istnieją 
bariery — na przykład w postaci 
braku terenów uzbrojonych, braku 


materiałów instalacyjnych i wykoń- 
czeniowych. 
| — Tak, to prawda. Jesteśmy je- 
dynym socjalistycznym państwem 
bez zieni. Ale przecież jest, uchwer- 
lona niedawno, ustawa o wywłasz- 
czeniach i gospodarce ziemią. Trzeba 
wprowadzić w życie, ą 
więc jest to bariera do pokonania, 
Jest deficyt enercii cieplnej, elek- 
trycznej, gazu. Trzeba obliczyć, co 
się bardziej opłaca: czy zakodągyścz 
vy | instalacje grzewcze, 
zwiększać wydobycie węgla i i walać 
go tnadycy jnie w piecach. Myślę, że 
rachamek jest prosty. Problemem 
najważniejszym, i wymagającym 
rozwiązania w pierwszej kolejności, 
jest rozwój przemysłu materiałów 
podstawowych dla budownictwa: 
kruszywa, e€bny, kamienia wąpien- 
mego, gipsu, ceramiki czerwonej. 
W latach 70-tych iaswestowano tylko 
w przemysł cementowy, nie inwe-> 


także produkcję armatury 
sanitarnej, zaleryferów, materiałów 
wyposażeniowych. I to trzeba dziś 


jak najszybciej nadrobić. Inaczej nie 


Mamy w kraju Średnio ok. 1 miliona 
budów. Gdyby na każdej z nich za- 
oszczędzić tylko jeden pustak lub 
2 łopaty cemeńtu — dałoby to dzien- 
nie 100 zł, co — pomnożome przez 
250 dni roboczych —  przyniosłoby 
w skali kraju roczny efelkt 25 mi- 
lardów złotych. To odpowiada war- 
tości 50 dużych, pięknych szkół. 

— Przykład rzeczywiście wymow- 


ny. 

— Ale prawdziwy, wskazujący na 
podstawowe rezerwy, możliwości ob- 
niżania kosztów, zwiększenia efek- 
tywności budownictwa. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
trzeba z tymi argumentami trafić do 
każdego pracownika, każdego człon- 
ka związku zawodowego, członka sa 
morządu pracowniczego, - członkka 
partii.. Osobiście uważam,. że -to 
ogromne pole do  działamia dla 
wszystkich, którym zależy na poglę- 
bieniu ekonomicznej edukacji społe- 
czeństwa. 

Rozmawiał: 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


[ZYCIE PARTII NEC 


Żołnierze ludowego Wojska Po- 
skiego, wychowywani w duchu so- 
cjalistycznego. partiotyzmu i prole- 
-tariackiego intemmacjonalizmu, za- 
wsze wnosili I wnoszą trwały wkład 
do życia spolecznogoalitycznego, £o- 
spodarczego, naukowo-technicznego 


i kulturalnego kraju. Przede wszyst-- 


kim chronili i chronią nienaruszal- 
ności granic naszego państwa oraz 
bezpiec a całej współnoty s0- 
cjalistycznej wraz z armiami kra- 
jów członków Układu Warszawskie- 
GO. : 

Udział żołnierzy naszego wojska 
w całokształcie życia społecznego 
jest na ogół znany. Wyeksponowania 
wymaga jednakże te, że całokształł 
zadań wojska wynika z programu 
społeczno-politycznego i gospodar- 
czego, nakreślonego przez partię 
oraz funkcji wewnętrznych ludowe- 
go WP, na które składa się reali- 
zacja zadań  ideowo-wychowaw- 
czych, podejmowanych przez żołnie- 
rzy i kadrę oraz realizowanie ważź- 
aych zadań gospodarczych, podejmo- 
wanie przedsięwzięć naukowo-tech- 
micznych .służących różnym dziedzi- 
nom gospodarki narodowej. 


Trwałym wyrazem pokofowej 
ałuiby wojskowej i spełcoznej po- 
żełnierskiej  jesk stałe 
kształtewanie patriotycznych | oby- 
watelskich postaw mledzieży. Wyni- 
ka te s caleokształtan zadań wyche- 
wawczych realixewanych przes kad- 
rę zawedewą, ce sprawia, że w toku 
służby kształtowane są socjalistycu- 
ue przekonania idcowe, postawy żeł- 
mierzy, rezwijana scobow OŚĆ 
małedege człowicka oxaz ogólne przy> 
gotewanie społeczno-obywatelakie i 
saw odowe. NE 
W toku procesu  szkoleniowo-wy- 
chowawczeęgo u młodych ludzi, po- 
wołanych do spełnienia żołnierakie- 
go obowiązku wobec ojczyzny, 
kształtowana jest  sosjalistyczna 
świadomość społeczna, która wpływa 
na codzienne postępowanie. 


Przygotowanie do życia 


Niemałe znaczenie i rolę społeczną 
w całokształcie ideowo-wychowaw= 
czych przędsięwzięć wojska ma 
przygotowanie do życia cywilnego. 
Obok bowiem specjalności wojsko- 
wych, żołnierze zasadniczej służby 
wojskowej zdobywają wiele specjal- 
ności nie tylko przydatnych, ale 
wprost niezbędnych do pracy zawe- 
dowej w gospodarce narodowej. Są 
to między innymi: operatorzy i me- 
chanicy różnych specjalności, kie- 
rowcy, specjaliści kolejnictwa, tele- 
komunikacji itp. Kształtowane pod- 
czas służby wojskowej umiejętności 
żołnierzy przenoszone są więc na 
grunt życia społecznego. Kształtowa- 
ne zaś wartości subiektywne — 
przede wszystkim ideowe, intelektu- 
alne i emocjonalne, jak również te 
o znaczeniu czysto zawodowym, 
wpajane młodemu człowiekowi w 
okresie służby wojskowej, powodują 
ogólny rozwój osobowości i aktyw= 
ności nie tylko jako żołnierza, lecz 
również jako obywatela pracującego 
dla społecznego i własnego dobra. 


Słusznie więc określa się, że wej- 
sko jest dobrą szkełą wycheowywa- 


IR ZYCIE PARTII 


Nawiązując do wielce trafnych myśli prof. dr. Jana Le- 
gowicza, zamieszczonych na łamach „Życia Partii” Nr 
7/1985 pt. „O wychowaniu na miarę naszych potrzeb” 
pragnę — przyłączając się do dyskusji — zwrócić uwa- 

na. ogólnospołeczne wartości ideowo-wychowaw- 
czych funkcji ludowego Wojska Polskiego. 


nia pokoleń — dobrą szkelą wyche- 
wania obywatciskiege. Z deświad- 
czenia megę powiedzieć, iż okres po- 
kejewego Szkolenia wejskowege jest 
jakby przedłużeniem wychowywania 
w redzinie, szkole oraz innych fer- 
mach secjalistycznego. wychowywa- 
nia  młedziczy. Zawodowa kadra 
wojskowa czyni wiele, by w myśl 
funkcji łdeowo-wychowawczej woj- 
ska, wynikającej z marksistowsko- 
„leninowskiej ideologii, socjalistycz- 
nego ustroju społecznego i uchwal 
partił — epuszczający szeregi armii 
rezerwiści byli ludźmi społecznie 
I: zdyscyplinowanymi 1 e- 


Tok służby wojskowej wpływa na 
kształłownie wielu podstawowych 


= 


cech żołnierskich, bez których nie- 
możliwe byłoby współżycie w żoł- 
nierskim kolektywie i wykonywanie 
zadań obronnych. Należą de nich: 


odwaga, zdolność de poświęceń w. 


imię wyższych racji, wytrwałość, ko- 
leżeńskość, dokładność, uczciwość i 
wiele imnych. Dlatego też, mając na 
myśli ofiarność i zaangażowanie 
kadry zawodowej, dydaktyczno-wy- 
chowaczej ł naukowej ludowego 
Wojska Polskiego warte pamiętać 
o jej szczególnej roli wychowaw- 
czej w sztafecie pokoleń. Dodać do 
tego należy rosnącą w wojsku rangę 
dobrega przykładu osobistego i wy* 
sokich wartości ideowo=snoralnych. 

Wychewywanie żołnierskich peko- 
leń łączy się ściśle również z kształ- 
tewaniem światopoglądu, gdyż ped- 
czas szkolenia ideowo-politycznego, 
zapoznawani są żołnierze z ogólną 
tcerią marksizmu-leninizmu. Pozna- 
ją materialistyczne podstawy istnie- 
nia świata i rozwoju człowieka, jego 
świadomości indywidualnej i spo- 
łecznej oraz światopoglądu. Kształ- 
towane zaś wartości światopogiądo- 
we w połączeniu ze słusznością 80- 
cjalistycznych idei, przejawiają się 
nastepnie w życiu wojskowym i spo- 
łeczno-golitycznym. rozwija- 
mu i ugruntowywaniu cech osobo- 
wych oraz głębszemu rozumieniu 
sensu i celu życia. 


gospodarce narodowej, Społ 


Żołnierska służka, 
nauka i praca 


JERZY KUNIKOWSKI 


Nowoczesna armia socjalistyczna 
— ludowe Wojsko Polskie obok, wy- 
chowywania młodych pokoleń wno- 
siła i wnosi trwały wkład w sferę 
ekonomicznych dokonań państwa, w 
ogólny postęp gospodarki. Aktywnie 
uczestniczy w jej rozwijaniu przez 
podejmowanie wielu przedsięwzięć 
ekonomicznych i naukowo-technicz- 
nych, które przynosiły i przynoszą 
eczeńst- 
wu wymierne korzyści. Szczególnie 
mocne liczy się ścisła współpraca 
kadry i żełnierzy ze społeczeństwem 
w edbudewywanym kraju ze xnisz- 
czeń wojennych, jege rozbudowie 
erax rezwiązywaniu wielu różnered- 
nych prac e charakterze konstruk- 
cyjne-tcchnelegicznym, naukowe- 
„technicznym, np. w przemyśle let- 
niczyne, steczniewym,  samechedo- 
wywą clektrenicznyna, komunikach, 
łączneści, budownictwie wodnym | 


Kp. e i 

Ścisłe współdziałanie żołnierskich 
pokoleń, przejawia się nie tylko 
-w realizacji zadań czysto obronnych, 


lecz również w twórczej pracy na. 


rzecz gospodarki naredowej, spole- 
czeństwa. Mają one różnorodny cha- 
rakter począwszy od udziału w groź- 
nych akcjach przeciwpowodziowych, 
przeciwpożarowych i w ogóle ak- 


obiektów gospodarczych i użyteczno- 
ści puhlicznej. Żołnierski wysiłek 
zapisany został towałym wkładem 
w odbudowywanie i rosbudowywa- 
sędł potencjału przemysłowego kra- 
u. 


Co się dziś liczy 


Z wychowywaniem, pracą i współ- 
działaniem żołnierskich pokoleń 


związane jest także naukowo-ba-- 


dawcze i techniczne wspieranie Spo- 
łeczeństwa. Dziś liczy się szczególnie 
mocno efektywność badań i prak- 
tyczne wykorzystywanie wielu pro- 
gramów naukowo-badawczych reali- 
zowanych przez naukowców wojsko- 
wych w zakresie doskonalenia pro- 
dukcyjnego, opanowywania nowych 
technologii, oszczędności materiało- 
wych, paliwowo-energetycznych itp. 
Poza tym, w wojskowych placów- 
kach naukowo-badawczych realizo- 
wanych było i jest wiele programów 
służących nowoczesnym działom go- 
spodarki narodowej. 


Podkreślić należy, iź współczesne 
osiągnięcia wojskowe, w sensie na- 
ukowo-technicznym, mają swoje 
podstawy nie tylko w bezpośrednim 


bezbronności 


zaangażowaniu kadr naukowo-lech- 
nicznych, lecz również w ogólnym 
rozwoju społeczno-ekonomiczny m. 


Newoczesne przeobrażenia nau- 
kowo-techniczne dekonywane przes 
kadry wojskowe, wpływają zna- 
czące na rezwój gospodarki na- 
rodowej. Dialektyka tej współza- 
leżności jest niepodważalna i ścisła 
de tege stopnia, że s jednej strony 
— określać będzie rosnący wkład 
wejskowych kadr naukowych i tech- 
nicznych w dzieło przygotowywania 
nowych pokoleń młodzieży, 2 drugiej 
zaś strony jest te świadome poedej- 
mowanie, w imię racji społecznych 
i państwowych, nawoczesnych badań 
rozwiązujących wiele sagadnień de- 
tyczących automatyzacji 1 mechani- 
zacji, tcchniki obliczeniewej, radie- 
elektroniki, cybernetyki, predakeji 
tworzyw satucznych, wykorzystania. 
gospodarczego laserów,  straktwe 
światłewodewych, materiałów wy- 
buchewych w górnictwie itp. 


Szerokie zastogowania w gospo- 
darce narodowej mają osiągnięcia 
naukowców z Wojskowej Akademii 
Technicznej, która ściśle współpra- 
cuje z gospodarką narodową i cy- 
wilnymi placówkami naukowo-ba- 
dawczymi. Z konkretnymi rozwiąza- 
niami technicznymi i wspieraniem 
społeczeństwa przychodzą także na- 
ukowcy z Wojskowego Instytutu 
Techniki Pancernej 1 Samochodo- 
wej, Wojskowego Instytutu Łączno- 
ści, Wojskowego Instytutu Chemii 


"i Radiometrii, Wojskowego Instytutu 


Medycyny Lotniczej i innych placó- 
wek. | 

Uczelnie kształcące dowódców 1 
humanistów, jak Akademia Sztabu 
Generalnego WP, Wojskowa Akade- 
mia Polityczna, Wojskowy Instytut 
Historyczny oraz specjalistyczne, jak 
Wojskowa Akademia Medyczna, 
Wyższa Szkoła Marynarki Wojennej, 
współpracując ściśle z cywilnymi 
uczelniami i placówkami naukowo- 
-badawczymi służą nie tylko obron- 
ności kraju, lecz również społeczeń- 
stwu, gospodarce narodowej. Wnoszą 
wymierny włcład naukowo-technicz- 
ny oraz doskonalący podstawy 60r- 
ganizacji i zarządzania, przedsięw- 
zięcia szkoleniowe i techniczno-wy- 
chowawcze. Wojskowe pokolenia 
naukowców i kadr dydaktyczno-wy- 


'chowawczych wnoszą stale i syste- 


matycznie rosnący wklad do rozwo- 
ja nauk humanistycznych, historycz- 
nych, ekonomicznych 1 wojskowych, 
które są trwałym śródłem wartości 
inspirujących, kształcących 1 efycz- 
mo-moralnych. | 

Dodać do tego należy istotny 
wkład kadry oficerskiej w kształto- 
wanie świadomości prawnej naszego 
społeczeństwa oraz świadomości e- 
konomicznej. Ta ostatnia przyczynia 
się do oszczędności gospodarowania 
mie tylko mieniem „czysto wojsko- 
wym”, lecz również kategoriami 
wartości ekonomicznych w gospo- 
darce narodowej. Natomiast świado- 
mość prawna dotyczy pojmowania 
prawnego obowiązku obrony, znajo- 
mości podstawowych norm praw- 
nych oraz upowszechniania proble- 
mu konfliktów zbrojnych w prawie 
międzynarodowym. 


Odrębny rozdział stanowi kształ-. 
towanie  Świadamości historycznej 
młodego pokolenia. Przyczynia się 
ona wszakże do wzbogacenia osobo- 
wości oraz zapobiegania, bardzo 
groźnej w skutkach społecznych, tzw. 
historycznej młodego 
człowieka. 


Podsumowując swój głos w dys- 
kusji, pragnę stwierdzić, że żełnier- 
skie wychowywanie pekocleń związa- 
ne jest ściśle g wielce ofiarną służbą, 
nauką i pracą dla dobra całege spe- 
łeczeństwa i państwa, dla dobra ej- 
czyzny. Ma na uwadze chlubne tra- 
dycje historyczne, współczesne wy- 
megi społeczne oraz perspektywę 
kreśloną przez Program IX 1X 
Zjazdu Polskiej Zjednoczencj Partli 
Rebotniczej. 


Listy sg 
"dd 


Rozważania 

Pe przeczytaniu artykulu M. So- 
leckiego pi. „Produkcja i wypoczy- 
nek” (ŻP nr 5/464) pragnę podzielić 
się swoimi uwagami pod adresem 
władz administracyjnych, ociągają- 
cych się 2 realizacją uchwał Biura 
Politycznego, Sejmu i Rady Minist- 
rów w sprawie zwiększenia powierz- 
chni ogrodów działkowych o ponad 
8 tys. ha. Nie ukrywam, że sq to 
uwagi bardzo krytyczne. Sprawa nie 
jest  błaha — jako posiadacz 
300-metrowej działki wiem, że może 
ema stać się pasją Życia, źródłem 
najzdrowszej żywności, szkołą wy- 
dajnej pracy. Dzisłki mogą ież 
wspaniale wspierać i uzupełniać po- 
lkykę rolną. 

Obserwowałem wielokrotnie, z ja- 
kim zapałem i jak Szybko zagospo- 
darowywane są nowe działki. Wła- 
ściciele nie żałują na toe czasu ani 
pieniędzy, nie odstrasza ich od pra- 
cy cła pogoda, niepotrzebny jest 
przymus administracyjny. Wg M. 
Sołeckiego na przydział działek cze- 
ka obecnie ok. 500 tys. rodzin. Sądze, 
że więcej, ale nawet jeśli tylko tyle 
i tak stanowi to ok. 2 mln ludzi. 
Skoro na działki wygospodarowano, 
jak twierdzi M. Solecki, 1/3 tego, co 
zapianowano, ludzie  niecierpłiwie 
czekający na swój przydział mają 
prawo być niezadowoleni, rozgory- 
czent niezaradnością władz, biurokra- 
tycznym podejściem, administracji. 
Nie sprzyja to zjednywaniu zaufania 
nas — można je zyskać jedynie do- 
irzymując słowa. 

Z działkami wiąże się zresztą nie 
tylko kwestia oczekiwania na przy- 
dział. Jest wiele innych problemów, 
ograniczeń nie do końca zrozumia- 
łych Np. w Polsce przydzielane są. 
działki © powierzchni 300—500 mt, 
czyli mniejsze niż w innych krajach 
socjalistycznych. Ponadto w regula- 
minie  działkowca zawarta jest 
klauzula, że działka nie może być 
źródłem dochodów. Dlaczego? Trzy- 
siumelrowa działka faktycznie nie 


p Z O R W R 


o niemocy 


wystarcza na zaspokojenie potrzeb 
większej rodziny w warzywa i 
owoce. Aby mogła być dochodo- 
wa, powinna być 2—3 razy większa. 
A dlaczego nie może być źródłem 
dodatkowych dochodów? W zapisie 
konstytucyjnym praca jest zaszczy= 
tem i honorem i tylko dzięki pracy 
można osiągnąć dobrebyt. Zagospo- 
darowanie działek, uprawa warzyw, 
kwiatów, owoców czy hodowla zwie- 
rząłek futerkowych jest zajęciem 
bardzo pracochłonnym. Jest te bez 
wątpienia praca — i to wykonywana 
dobrowolnie, ba — z radością! Sko- 
re mamy się semi wyżywić 4 dę- 
żyć do uzyskiwania nadwyżek żyw- 
nościowych, udział działkowców powi- 
nien być traktowany jako nie mniej 
ważny elemeRt programu rozwojw 
produkcji rolnej miż wdział gospo 

darstw innego typu. | 


Tworzeniu nowych ogrodów dział- 
kowych nie sprzyja trudna sytuacja 
finansowa państwa. Penieważ jedną 
z fundamentalnych casad ustroju so- 
cjalistycznego jest podnoszenie stopy 
życiowej myślę że i na io można 
znaleźć radę. Można np. zobowiązać 
zakłady pracy, aby z funduszów 3o0- 
cjalnych wpłacały pewne kwoty na 
ten cel. Na brak ziemi do zagospo- 
darowania nie cierpimy. Potrzebna 
3est tylko dobra wota. 

Zabierając w tej sprawie głos, 
jako długoletni członek PZPR zada- 
ję sobie pytanie: dlaczego jesteśmy 
zmuszeni do tego typu rozważań 
nad niemocą? Najważniejszym pod- 
miotem w socjalizmie jest człowiek 
i wszystkie działania winny mieć na 
celu jego dobro. Rozwój organów 
działkowych służy interesom klasy 
rabotniczej, sprzyja zdrowiu i zado- 
wołeniu ludzi, Dlatego uważam, że 
należy rozliczyć winnych, wszystkich 
tych, którzy nie zrealizowali uchwał 
na temat rozwoju działek pracow- 


nczych. 
SZCZEPAN ANTONIK 
Gizycko 


Uwierzyć pedagogom 


Nawiązując do dyskusji nad pro- 
jektem „Programu PŹPR” chciała- 
bym kilka uwag poświęcić probie- 
mom oświaty. Wydaje mi sie, iż et 
wszyscy, Którzy piszą i mówią o 
oświacie 2a mało liczą się z głosem 
pedagogów. Jekże często (wiemy te 
2 praktyki) wiedza wybitnych nau- 
kowców, dydaktyków, socjologów i- 
dzie po prostu w las. 

Wiemy przecież — i narzekamy na 
to — że brakuje nauczycieli. Wia- 
domo, iż całe zastępy nauczycieli 
tkwią — jako urzędnicy — w róż- 
nych wydziałach oświaty, Kurato- 
riach. Pytam: dlaczego nie skieruje 
się chociaż części z nich do pracy 
w szkołach. Zwłaszcza tam, gdzie 
naprawdę ich brakuje! Nastepne za- 
pytanie dotyczy tego dlaczego nie 
wykorzysiuje się do pracy w szkole 
emerytów i rencistów. Wprawdzie tu 
i ówdzie zauważa się nieśmiale 
próby zatrudnienia zasłużonych pe- 
dagogów, ale traktuje się tch jak 
gorszą kadrę. 


nuje Się. wyłącznie 


"Powiada się często, że szkoła zaj- 
nauczaniem. 
chciałabym bardzo, by 


Stąd też 


wreszcie przedyskutować i epraco-- 


wać „ofensywę” wychowawczą. U- 
żjawniłoby się wówczas, że cały pro- 


blem leży w skuteczności i efektyw- . 
ności. Wymagając dużo oda wyche- 
wanka, nauczyciel musi wymagać od 


siebie także. 


W oświacie są tysiące problemów. 
do rozwiązania: np. jakość pracy na- 


uczycieli, problem zbiurokratyżowa- 
nia administracji oświatowej itd. 
I jeszcze jedna sprawa. Wydaje mi 
się, że warto by było, aby właśnie 
pracownicy administracji eświato- 
wej micli obowiązek poświęcenia 
kilku godzin zajęć szkole — miło- 
dziedy. To z pewnością pozwoliłoby 
wm zrozumieć lepiej problemy nau- 
czycieli i uczniów. 


BARBARA PROCENKO 


W rocla iw | 


„drowie Kujawskim, 
szedł na emeryture nie nudził sie' 


BIEN POLNIE ZRIBNOCZONE PARTU ROGGRACZE 


Niechciane 
pytania 


Ciezawymi refleksjarad wysnutymi 
z przeprowadzonych rozmów tladywi- 
dualnych w POP dziell się na łamach 
„Gaźcty Poznańskiej” Zygmunt Rola. 
Oto fragmenty artykułu: 

„Nie będziemy otwierać tylnych. 


„drzwi dla zjawisk, które wypędzamy 


pizez frontowe wejście. 

Powie ktoś — okolicznościowa re- 
toryka, zwyczajowe memento w. 
ustach szefa palili, który nieraz pe- 
wtarzał, że nie ma powrotu de sy- 
tuacji ani sprzed sierpnia 1%0, ani 
sprzed grudnia 1881. 

Jakicż te zjawiska wypędzaamy 
przez frontowe wejńcie? Do. jakich 
sytuacji Sprzed sierpnia nie ma być 
powrotu? Wiem, Są Wśród nas ludaie, 
którzy takich pytań dzisiaj słyszeć 
nie chcą. Odpowiadaliśśny na nie 
— twierdzą — wystarczająco często. 
Wlęc — dosć. Pora zaprzesiać samo- 
biczowania. | 

Lecz właśnie dlatego, Żeby spoirzeć 
w przysyłość, teruz przed X Zjazdein 
partii zuawu powrócę do tanitej nie- 
chcianej przeszłości. Obligują do tego 
kończące się w partii rozmowy in- 
dywidualne. Nazbyt często przypomi- 
naliśny sobie to, ca wtedy nie po- 
zwalało Spać ł spokojnie spoglądać 


ludziom w oczy — aby nie zapytać: 


dlaczcgo dzisiaj pamięć powraca 
do tego rozdziału, który postanowi- 
liśmy zamknąć? (...) 

To prawda, że dzięki ustawodawcy 
systanem <amorządności społecznej 
objęto wsoystkie dziedziny życia. 
Dlaczego jednak — a dowodzą tego 
badania socjologiczne — robotnicy nie 
czują się jeszcze współgospodarzami 
swoich zakładów?... Może także dla- 
tezo, że w praxttyce narusza się obo- 
wiązułące przepisy? Ote informacje 
2 Najwyższej Izby Kontroli: w G66.E52- 


KUJAWY 


Bez monopolu 
na słuszność 


W ciekawej publikacji Ireny Ma- 


tuszkiewiez na launach „Kujaw”' czy-- 


tamy: 

„Choćbym miał głową mur przebić, 
te temu chłopu muszę pomóc — sły- 
szę na wstępie. Na biurko wjeżda 
gruba teczka z aktami. Dużo spraw 
a każdej towarzyszy opowieść o łudz-- 
klm nieszczęściu, bezradności albo 
o cwaniactwie. Co białe ma bvc białe, 
co czarne, ma być czarne. Pułkownik 
Antoni Staszak. przewodniczący ko- 
misji ds. listów, skarg 1 sygnałów oda 
ludności przy KM PZPR w Aleksan- 
od kiedy prze- 


chyba ani przez chwile. Z grubej 
teczki wyjmuje najnowszy Jist 1 po- 
wtarza z uporem: 

— Temu chłopu musze pomóc. Slu- 
sarz, 6 lat pracy w spółdzielni tu 
u nas w Aleksandrowie, praca w 


trudnych warunkach, codzienne qdo- 


jazdy z Ciechocinka i taka zapłata? 


Nieskładnie to wszystko opisał ale 


grunt. łe on wie © co mu chodzi, 
a ja go zrozumiałem. W ubiegłym 
roku znalazł sobie prace lżejszą. bli- 
sko domu I poprosił prezcsa o zgodę 
na przejście 7a porozumieniem stron. 
Otrzymał odpowicdź, że jak chce to 
m$ się zwołnić na własne Żżąda- 

e. 

Nie rozmawiałem jeszcze » preze- 
sem, nic znam jego racji, ale uwa- 
am, Że od początku coś jest bie tak, 
aarówno jeśli chodzi o poszanowunie 
przepłsow jak 1o szacunek dla wie- 
lolctniego pracownika. Na moje ako 
fest to jeden z ftvch przypadków, 
dzie przełozony chce stanowić swoje 


Ia lamach prasy partyjnej 


. przeciwko niemu sprawe 


nastu procentach kontrolowanych 
przedsiebiorstw pogwałcono upraw- 


„nienia ogólnego zebrania załogi (lub 


zebiania delegatów), zaś w 36,5 pro- 
centach — kompetencje rady pracow- 
iczej, Przyznanych im uprawnien 
nie wykorzystują w enaczny:n stopniu 
ani rady narodowe, ani samorządy te- 
rytorialne. Natomiast cemralizm biu- 
rokratyczny trzyma się nad podxiw 
dobrze. Cóż więc z tego, że bilanse 
ustaw sejnowych, zmiernżających kra- 
jobray prawny wypadają okazale, je- 
śli urzędnik nierzadko tak je lnter- 
pretuje, jak mu wygodniej... Sądzę. 
że właśnie dlatego z naszego słownika 
politycznego nie zniknęło pojęcie aro- 
gancji władzy (...) 

Jeśli tak wielu Polaków nie umie, 
lub nie chce, posługiwać słe Ilcznymi 
już dzisiaj instrumentami demokrą- 
tycznymii, a i 


osiemdziesiątych. My — twierdzą 
—— tylko ponosimy smutne konsek- 
wencje Owczesncgo bałaganu... 

Albo oportunizm. lież to ludzi do- 

wtrzega błędy dzisiaj popełniane przez 
ów aparut wykonawczy? lle razy sły- 
chać o tym, że gdzieś, w jakimś śro- 
dowisku 1 duch ł litera IX Zjazdu 
dawno poszły w zapciznnienie, Pytam 
wtedy: a dlaczego, tu, na własnym 
podwórku nie potraficie siłe adobyć 
na odwagę, aby — jak się to dzieje 
gdzie indziej — wvyzarnąć prawdę 
| próbować zrobić poryądek. Tak, nie- 
którzy na pewno przegrają. Powinni 
przegrać. jeśli wymaga tego interes 
ogólny. I] wtedy słyszę: mamy się na- 
rażać? Rosdrażniać kogoś, kto może 
wkrótce odejdzje. ale teraz potrafi 
dokuczyć. 
"Pytam wiec: błędów nie należy G60- 
strzegać właśnie wtedy, kiedy uaczy- 
nają kiełkować? Czy nie wtedy wia- 
śnie jest najlepsza pora, aby starać 
sę je rugować? Gorykie fale mie- 
libvyśmy więc znowu wylewać pe nie- 
wczacie?” 


prawa. ramiaxt prawem se klerowąać. 
Nie są to zjawiska odosobnione, mogę 
tyjko tiodać: niestety. 

W ubiegłym roku przyszedł fiat o4 
kucharki z praedszkola, ZYyle w mm 
byłe czerni pod adresem dyrektorki, 
że san» zwątpiłem w prawdziwość ua- 
rzutów. Poprosiłiem © pomoce Wydzia] 
Oświańy 1! okazało się, że kucharka 
mdśała racje: pani dyrektese lamała ko- 
dełks pracy kKkledy tylko jej wię za- 
maryyło. Cryste besprawie skończyło 
nię naganą i rozmowami dyscyplinu- 
jęcym1 Stanowisko zobowiązuje, 
przynależność partyjna również. Pani 
dyrektor jest człcnkiem partii, KRu- 
charka nie | dlstege od tej pierwszej 
„awsze będziemy więcej wymaśść 


-.) 

Mam dużą satysfakcję, Jeżeli moge 
pomóc ludzion pokrzywdzonym, ale 
bardzo nie lubie cwaniaków. Pisze do 
nas kobieta z Ciechocinka skarge na 
swojego lokatora. zarzuca mu 
wszystko, co najgorme. łącznie x po- 
sławą nie licującą z zachowaniem 
całenka pariii. Cały list utrzymany 
jem w tym duchu. Na koniee proagi. 
żeby powiadomić ją, 1 %e koniecznie 
na niśmie, jakie konsekwencje wy- 


"ciągnęlfany wobec naszego towarzy- 


Sza. Jedziemy naa miejsce. sprawdza- . 


my. Lokator przedstawia sąsiedzkie 
piekło w zupełkie świetle 
mówi, że właścicielka  skierowałe 
do sądu. 
I już wrzystko jasne: piano było po- 
trzebne jako argument na rozprawie. 
rudzie mają prawo xałatwiać swoje 
porachunki w sądzie, jeżelń Inaczej 
mie potrafią. ale wcąle me musra 
w to mieszać parti. (..) 


Mamy taką dobrą zasade, Że żaden 
list, Żaden Ssvznał nie poyostaje bez 
odpowiedzi, Rejestrujeny, sprawdza- 
my. Przybywa papierów. Ten i ów 
kolega podsniewa się, Że to blurok- 
racja. Ja natomiast zawsze powia- 
rzam, źe nie biurokracja lecz fioku- 
mentacja. Każdą sprawę po ciemku 
odnajdę. I nie tylko ja, bo tak?e 
wszyścy. którzy przychodzą na kon- 
trolę mają obraz czym się zajmuje- 
my, co zdziałaliśmy, czego nie udało 
się załatwić, Mnie cjeszą nie papierki 
locz właśnie załatwione sprawy. Pod 
tvm wzgledem Aleksandrów przoduje 
w wojcecwodztwie włocinwskim 1 to 
jest cała swtusfakcia paszej dwuna- 
stoosobowc] xomisjt'". 


FOTERZTA 


2! 


14—27 kwietnia 1986 r. 
POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KRC 
j — Biuro Polityczne: 
A5.IV. — rozpatrzyło stan i per- 


spaktywy rozwoju kultury oraz zadania 
wynikające z polityki kulturalnej partii 


4 państwa; 

— oniówiło koncepcję niez 
struktury administracji państwowej i 
ąpodarczej. 


* — Biuro Polityczne wyraziło oburzenie 
£ zaniepokojenie nalotami lotnictwa USA 
na główne miasta Libit i poparło peo- 
wszechne żądanie zaprzestania agresji. 
22 IV — Biuro Polityczne: . 

wa — roźpatrzyło założe- 
nia programu postępu ńaukowo-technicz- 
nogo w gospodarce narodowej w obe- 
onym pięcioleciu; 

— omówiło sytuację w  resortowych 
placówkach naukowo-badawczych na tle 
zakładanego na lata 1566—199%0 rozwoju 
nauki i tochniki; j 

— zapoznało się s planem realizacji 
uchwały LI Kongresu Nauki 
zalecającć instancjom partyjnym jego po- 
pularyzację £ stosowne wsparcie; 

"— zapoznało się z przebiegiem wizyty 
w CSIŁS premiera. Zbigniewa Messnera 
4 zaaprobowało jej rezultaty. 
KX PLKENUM CKKP 

25. IV. —  Obradowała CKKP «< 

udziałem PA 
WKKP I KKP Wojska Polskiego. W jej 
obradach uczestniczył I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski, CKKP  -przyjąła 
sprawozdanie z działalności od IX zjazdtu 
oraz określiła zadania do X Zjazdu par- 
tii. Obradami kierował przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. W posiedzeniu 
wziął również udział przewodniczący 
CKR Kazimierz Morawski. j 


NARADY I SPOTKANIA 


4 4 IV. — [I zadiżay KC, prre- 
wodniczący Rady Państwa 

Wojciech Jaruzelski a w Belwede- 
rze przedstawicieli p M Głównego 
Związku Iśateratów Polski 

— Komisja Nauki 4 Oświaty KC emó- 
wiła problemy wychowawcze w szkołach 
wyżczych oraz pracę re 

arczególnie uzdolnionymi. Obradom prze- 
R odniesi Kierownik Wydziału Nauki, 
Oświaty i Postępu Naukowo-Technicz= 
nego KC Bogusław Kędzia. 

17. IV. — Odbyła się narada sek- 

retarzy ckononicmych KW 
orax I sekretarzy KZ ministerstw i urzę 
dów centralnych, na której omówione 
przebieg dyskusji nad Tczamił na X 
zjazd. Naradzie przewodniczył członek 
BP. sckrctacz KC Marian Woźniak a 
uczestniczył kierownik Wydziału FkKono- 
micznego KC Marek lłołdakowski. 

— Odbyła się narada sekretarzy lde- 
ologicznych KW. Omówiow wnioski 
« dyskusji nad projektem Programu 
PZPR oraz propozycje: de pracy ideo- 
logicznej partii wynikające z treńci 
XXVII Zjazdu KPZR. Naradzie przewod- 


mczył sekretarz KC Henryk Bednarski, 


e uczesłniczył kierownik Wydziału Ide. 
ologicznego KC Władysław Loranc. 

18 tv — Odbyło się posicdzenie 
l .ŁWoe prezydium Zespołu Komisji 
Zjazdowej do rozpatrzenia i przygoto- 
wania propozych dotyczących uzupełnień 
i zmian w Statucie PPR. Obradom 
przewodniczył rastepca członka BP, sek- 


retarz KC: Włodzimierz Mokrzyszczak. 


W posiedzeniu wzieli udział: członek BP 
Stanisław Kałkus, zastępca członka BP, 


Czesław Kiszczak, przewodniczący CKKP- 


Jerzy Urbański, 
21 IV — Centralnym akcentem 
wa obchodów 4%i rocznicy Har 
pźsania polsko-radzieckiego Układu 6 
cocznicy urodzin Włodzimierza Lenina 
był uroczysty koncert w Teatrze Połskien 
wy Warszawie. Na koncert przybyli człon 
kowie kierowniotwa PZPR: Albin Siwak, 
Marian Wośniak, Jan Główczyk, Henryk 
Rednarski, Kazimierz Morawski, Jerzy 
Urbański. Przenówiemia okolicznościowe 
wygłosiń: wicepremier Władysław 
Gwiazda i ambasador ZSRR Władimie 


Browikow. 
22 r — We Wrocławiu odbyła 
«dwa mę - międzywojewódzka 
«konferencja ideologiczno-tcoretyczna na 
temat rozdziału VIII projektu Programu 
PZPR poświęconego problematyce partit. 
Zastępca członka BP, sekretarz KC Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak omówił dotych- 
czasowy przebieg dyskusji w partii 4 
sformułował kierunkowe postulaty de 
dalszych prac. 


23 IV — Komisja ds. Wniosków, 
dw. Skarg i Sygnałów od Lud- 
ności KC omówiła problemy Svgnalizo- 
wane w skurgach I listach rolników. 


24 IV — W Krakowie zakonczyła 
w s obrady dwudniowa ogoólno- 
polska konferencja  ideologiczno-teore- 


tyczna poświęcona kształtowaniu socja- 
listycznych postaw 1 świadomości spo- 
łecznej oraz problemów oświaty, nauki 
1 kultury. W obradach wzieli udział: sek- 
retarz KC Henryk Iłednarski | kierow- 
nicy wydziałów KC Władysław  Loranę 
4 Witold Nawrocki. 
23—24. IV — Odbyła się w Radomiu 
"krajowa narada partyjno- 
-gospodarcza na temat rucjonalnego wy- 


SJ zycie PARTII 


studentami 


Yorzystania kadr. w obradach wzięła 


"udział członkini BP Zofia Grzyb oraz 


kierownik Wydziału Ekonomiczngo KC 
Marek Hołdakowski. 
25 rv. — Komisja Górnictwa KC 
«dwa rozpatrzyła problemy prze- 
mysłu solnego na swym wyjazdowym: 
posiedzeniu w kopalni sołi „Wieliczka. 
Obradom przewodniczył członek BP Je- 
rzy Romanik 
— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął Prezydium Zarządu Głównego 
ZSMP przewodniczącym Jerzym 
Szmajdzińskim w przedcdniu 10 rocznicy 
powstania związku. W spotkaniu wzięli 
udział sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
1 kierownik Wydziału ds. Młodzieży, 
Kultury Fizycznej 4 Turystyki KC Le- 
szek Miller. 
26—27 IV — Odbyła się pod przewod- 


swenictwem 1 sckretarza KC 
Wojciecha Jaruzelskiego, z udziałem 
Sekretariatu KC, narada I sekretarzy 
Kw. Omowiono wnioski dla działania or- 
ganizacji partyjnych przed X Zjazdem, 
wynikające z rozmów Indywidualnych 
z członkaini partii oraz przeprowadzo- 
nych dotychczas  konferencjt  partyj- 
nych. * 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 

14. IV. — W przedzjazdowych kon- 

ferencjach PZPR uczestni-. 

czyli — w KBE Bełchatów — członek 
BP Albin Siwak; 

— w Zakładach Tworzyw SOP RE PŁ 


„Pronit' w Pionkach członkinń BP 
fia Grzyb;  - 


.— w Najwyższej Izbie Kontroli — czło-' 


nex BP, sckretarz KC Marian Wożniak 
1 przewodniczący /OKKP Jerzy Urbań- 


-— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z aktywem: 
partyjnym Zakładów Przemysłu Meblar-. 
skicgo w Radomsku. 


15, iv. ferencjach PZPR uczestni- 
czyń — w FMG „Pioma” w Piotrkowie 
Tryb. — zastępca członka BP, sekretarz 
IKC Jan Główcayk; - 
— w Uniwersytecie Jagiellońskim w 
RORWIE — członek BP Hieronim Ku- 
| 


— w dzicinicowej konseroncji Gdańsk-. 


-Mródmiesście zastępca członka BP, I Bek- 
rełarz KW Stanisław BRejger. 


16. IV. — W przedzjazdowych kon- 
r, terencjach P_ŁPR uczestni- 
czyli: 


— W Hucie im. Lenina — cełonek „BP 
sokretarz KC Marian Wożniak oraz prye- 
wodniczący CKR Każtmierz Morawski; 

— W KBM Warszawa-Wschód — człe- 
nek BP Albin Siwak; 

'"—W KWB Bełchatów — 
erłanka BP, sokretarz KC, Jaxa Ć G 
ezyk; 


—w WSK Świdnik — sek retare KC 


Waldemar Świrgoń. 

— Odbyła się konferencja ideołogiczna 
w Łodzi, na której dyskutowano 0 roz- 
woju społeczno-gospodarczym, nakreślo- 


nym w projekcie Programu PZPR. Obe-- 
ony był członek BP, I sekretarz KŁ Ta-, 


deusz Czechowicz. 

— „Gazeta Olsztyńska” obchodzi fubi- 
leusz 100-lecia. I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski skierował z tej okazji List gra- 
tulacyjny de zespołu redakcyjnego. 
W uroczystości wziył udniał człone« BP 
zastępca przewodniczącego Rady Państ- 
wa Kazimierz Harcikowski. 

17 IV — W przedzjazdawych kon- 
a | 


— w HCP Poznań — członkowie BP 
Stanisław Kałkus i Jerzy Romanik; 

— w komferencji miejskiej w Legnicy: 
— zastępca członka BP, minister Spraw 
zagranicznych Marian Orzechowski. 

— KW w Ostrołęce omówił zadania dla' 


"wojewódzkiej oręanizach partyjnej, wy- 


nikające z uchwały XXIV Plenum KC- 
w sprawie oświaty, 
1 8. IV, — KW w Bielsku-Białej o- 
mowił klerunki pracy ide- 

owo-wychowawczej 
wódzkiej. W obradach wzięli udział: 
członek BP, sekretarz KC Tadeusz Po- 
rębski oraz kierownik Wydziału Pte 
Kadrowej KC Władysław Jionkisz, 
—W  przedzjazdowych konterencjach 
PZPR wzięli udział: 

— w miejskiej w Głogowie — członek 
BP Albin Siwak; 

— w Zakładach „Chemar” w Kielcach 
członek BP Stanisław Opałke; 

—w  miejskogminnej w Janikowie 


— sekretarz KC Henryk Bednarski. 


19 IV — W przedzjazdowych kon- 
we feroncjach PZPR wzięli u- 
dział; 

—w drielnicowej 
członek BP, sekretarz KC Mariana Woś- . 
niak; 

— w miejskiej Tarnowie — członek BP ' 
Stanisław Opałko; 


— w ZNTK w Ostrowie Wikp. — czło- 


nek BP Albin Siwak; 

— w dzielnicowej Gdańsk-Portowa 1 
miejskiej w Gdvni (20.1IV) — zastępca 
członka BP, I sekretarz KW w Gdansku 
Stanisław Rejger; 

— w Hucie im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim — zastępca członka 
0 SRA KC Włodzimierz Mokrzysz- 
czak; 

— w dzielnicowej Kraków-Nowa Huta 
— przewodniczący CKR Kazimierz Mo- 


rawski. 
21 IV. — Kw w Gorzowie Wikp. 
omówił zadania wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej w umacnianiu 
związków zawodowych. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Społeczno-Prawnego KC Antoni 
Kochanowicz. 
—=RKW PZPR | WK ZSL w Gdańsku 


.na wspólnym posiedzeniu określiły kie- 


— w przedzjazdowych Koń= 


ferencjach PZPR uczestni- 


w oświacie Sag 


Warszawa-Wola —' 


runki dalszej realizacji uchwał XI Pie- 
num KC PZPR i NK ZSL. W obradach 
uczestniczyli— sekretarz KC PZPR Zbig- 
miew Michałek | cekretacz NK ZJL Ka- 
zimierz Olesiak. 

— W  przedzjazdowych konferencjach 
PZPR uczestniczyli: 
-—w porcie  przeładunk PKP 
w Małaszewiczach — członek BP, sekreo- 
tarz KC Marian Wożniak; 

— w Lubelskiej Akademii Rolniczej 
— sekretarz KC Waldemar Świrgoń. 
23 IV — W przedzjazdowych kon- 

siwe ferencjach PZPR wzięli u- 

dział: 


—'w . Akademii Sztabu  Gencralnego 
WP, zasiępca członka BP Marian Orze- 
chowski, 

— w Wojskowej Akademii Politycznej 
— SzCl GZP WP gen. dyw. Tadeusz Sza- 


— KW w Legnicy określił 
zadania wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej w aktywizacji spo- 
łeczno-zawodowej kobiet. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski. 

'—Kw w Olsztynie ocenił real.zację 
uchwały XIII Plenum KC w sprawach 
polityki kadrowej oraz przebieg kampa- 
nii przedzjazdowej. W obradach wziął 
udział zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 

— KW w. blałęj . Podlaskiej dokonał 
analizy skarg, Listów i sygnałów od lud- 
ności 

— Kw w Szczecinie podsumował do- 
tychczasowy etap przykotowań  woje- 


wódzkiej organizacji partyjnej do X 
zjazdu. 
-— W przedzjazdowych konferencjach 


PZPR wzięli udział: 
— w miejskiej w Jastrzębiu Zdroju 


'ezłonek BP, sekretarz KC Mariąn Woż- 


niak 

— w miejskiej w Lublinie sekretarz KC 
Waldemar Świrgoń 

-— Członek BP Albln Siwak spotkał się 
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z aktywem partymo-zawodowym kadry 
„A SO ARSZ wyższej Eko Oticerskiej 


25. "IV. — KW w Katowicach oce- 

nił pracę ideologiczną i 
określił kierunki działań w A sterze 
przed zbliżającym się jazdema 
PZPR. 

— KW w Poznaniu określił zadania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej w 
umacnianiu państwa, przestrzeganiu pra- 
wa £t wałce o zdrowie narodu. W ob- 
radach uczestniczył członek BP Stani- 
sław Kałkus. 


— KW w Sklerniewicach ocenit prze- 
biog kampaniś przed X Zjaziem w wo- 
jewódrzkiej organizacji partyjnej. 

— KW w Zielonej Górze omówił za- 
dania członków oraz organizacji t in- 
stancji partyjnych w działalności związ- 
ków zawodowych 1 rad pracowniczych 
w zakładach produkcyjnych. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


1 | 15 IV — Przebywał ez oficjalną 
„= «l Weprzyjacielską wizytą w 
Czechosłowacji członek BP, premier 
Zbigniew Messner. 
14—17 IV - Przebywała w Danii na 
e:Weząaproszenie KC KPD deie- 
gacja PZPR £ zastępcą członxa BP, sek- 
retarzem KC Włodzimierzem Mokrzysz- 
czakiem, 
17 21.1V — Odbył się w Rerlinie XI 
czę «lWeZjazd NSPJ, W Zjeździe 
uczestniczyła delegacja PZPR pod prze- 


wodnictwem członka BP, sekretarza KC. 


Józefa Czyrka. 

— Sekretarz KC Józef Raryła przeby- 
wał w ZSRR wraz z grupą działaczy par- 
tyjnych t£ panstwowych PRL na zapro- 
szenie KC KPZR. Delegację przyjął sekx- 
retarz KC KPZR Gieorgij Razumew- 
ski. i : 


„Ż ycie Partii” w każdej POP 


„życie Partii” w «ażdej POP, 
w ręku każdego aktywisty opolskiej 
organizacji partyjnej — to nie pro- 
pagandowy slogan, to realny fakt. 
W roku bieżącym stan prenumeraty 
„ZP” wynosi 2507 egzemplarzy. 
w porównaniu z rokiem poprzed- 
nim wzrosła ona o 861 egzemplarzy. 
„Życie Partii” dociera do sekretarzy 


„wszystkich podstawowych i oddzia- 


łowych organizacji partyjnych, wesz- 
ło do stałych lektur aktywu par- 
tyjnego całego województwa. Czemu 
należy zawdzięczać tak znaczny 
wzrost prenumeraty w miastach i 
wsiach Opolszczyzny? 
"Mówi kierownik Wydziału Poli- 
tyczno—Organizacyjnego KW PZPR 
w Opolu tow. Rudelf Golonka. 
„Życie Partii” w naszym woje- 
wództwie jest nie tylko prenumero- 
wane i czytane, ale przede wszyst- 
kim jest powszechnie wykorzysty- 
wane w codziennej pracy partyjnej 
przez sekretarzy organizacji partyj- 
nych, wykładowców szkolenia par- 
tyjnego. Nie bez znaczenia jest rów- 
nież fakt, że pismo dość często pre- 
zentuje na swoich łamach problema- 
tykę naszego województwa. To zbli- 
ża do niego czytelnika, staje się ono 
popularne i poszukiwane. My ze 
swej strony przypominamy naszym 
towarzyszom o obowiązku prenume- 
rowania prasy partyjnej. Oprócz 
przedsięwzięć organizacyjnych pro- 


wadzimy również sondaże dotyczące 
sposobu wykorzystania prasy w co- 


dziennej pracy. Bardzo cenną pomo- 
cą dla aktywu partyjnego są arty- 
kuły „ŻP” dotyczące problematyki 
wewnątrzpartyjnej. Czasopismo, któ- 
re systematycznie tematyke tę po- 
dejmuje, może liczyć na stałego i 
wdzięcznego odbiorcę. Jednym z 


najlepiej pracujących ośrodków 
pracy partyjnej w województwie 
opolskim, który zyskał największą 


ilość egzemplarzy w prenumeracie, 
jest ROPP w Kluczborku. 

Mówi kierownik ROPP, tow. Ta- 
deusz Goliński: 


W rejonie naszego działania 
mamy 164 POP i 43 OOP oraz 
4 instancje stopnia podstawowego. 
W roku ubiegłym prenumerowano 
178 egzemplarzy a w roku bieżącym 
o 100 egzemplarzy więcej. Trzeba 
było na to zapracować. W paździer- 


niku ub. r. na naradzie z sekreta- 
rzami instancji podstawowych i POP 
dokonaliśmy szczegółowej analizy 
czytelnictwa w rejonie naszego dzia- 


łania przy udziale przedstawicieli . 


„Ruch” i poczty. Wtej analizie wska- 
zaliśmy na finansowe możliwości za- 
prenumerowania „Życia Partii” z 
funduszy organizacji partyjnych ó- 
raz ustaliliśmy możliwości poszcze- 
gólnych zakładów. Z kolei sekreta- 
rze na zebraniach POP spowodowali 
podjęcie uchwały o sposobie prze- 
każywania tych kwot na roczną pre- 
numeratę. W listopadzie ub. r. do- 
konaliśmy ponownego sprawdzenia, 
na podstawie dowodów wpłat. Trze- 
ba stwierdzić, że z finansowaniem 


prenumeraty prasy partyjnej nie 


mieliśmy żadnych trudności. Fundu- 
sze będące w dyspozycji POP często 
nie są wykorzystywane. W roku bie- 
żącym zamierzamy także przeprowa- 
dzić podobną kampanię. 

Tow. Tadeusz Goliński, kierownik 
ROPP w Kluczborku ma roziegły 
teren działania i niemały dorobek 
w pracy partyjnej. Cieszy nas, że 
„Życie Partii” uznano tu za ważny 


* instrument pogłębienia tej pracy. 


„Zespół Badań Analiz Społecznych 
KW PZPR w Opolu pod kierownic- 
twem socjologa tow. Szymkow- 
skiej—Chudec przeprowadził w br. 
sondaże opinii dotyczących przydat- 
ności publikacji zamieszczanych ną 
łamach „Trybuny Opolskiej” w dzia- 
łalności partyjnej. To że „Życie Par- 
tii” znalazło się na 3 miejscu w gru- 
pie prasy partyjnej po „Trybunie 
Opolskiej” i „Trybunie Ludu" jest 
dla redakcji dużą satysfakcją. Biorąc 
pod uwagę, że w świetle deklaracji 
respondentów w grupie periodyków 
„Życie Partii” wysunęło się na miej- 
sce I, jest dla redakcji zobowiązu- 
jące. Charakterystyczne dla tej gru- 
py odpowiedzi jest oczekiwanie kon- 
kretnych przykładów, wzorów do 
naśladowania, które mogłyby być in- 
spiracją do własnych działań. Dzia- 
łania organizacyjne, propagandowe i 
badania  socjologiczno-prasoznawcze 
składają się na sukces wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w Opolu w 
prenumeracie i czytelnictwie pra- 
sy partyjnej. w tym także „Życia 
Partii”. 


MIECZYSŁAW SAMOJLUK 


Po x III Zjeździe BPK 


W czasie żywej dyskusji przed- 
zjazdowej w organizacjach  partyj- 
nych odąotowano 263 tys. wystąpień 
oraz zgłoszono 149 tys. 
i uwag. Duża cześć tych wniosków 
została już pozytywnie załatwiona. 
Liczby te świadczą o niezwykle sze- 
rokim zasięgu kampanii przedzjaz- 
dowej. m 


Do Bulgarskiej Partii Komuu- 
stycznej należy ponad 90% tys. człon- 
ków. W okresie międzyzjazdowym 
stan szeregów partyjnych wzrósł o 
12,8 proc. to jest o 157837 nowych 
członków. Wzmoeniany został robot- 
niczy charakter partii. Robotnicy 
stanowią w tej chwili ponad 44 proc. 
ogółu członków partii. 


W centrum uwagi XIII Zjazdu 
BPK znajdowały się problemy roz- 
woju Bułgarii w najbiiższych 15 la- 


tach. Mówiono m. in. o Socjalistycz- © 


nym rozwoju społeczeństwa, grun- 
vwnych zmianach w ekonomice i 
polityce wewnetrznej, kulturze oraz 
zarządzaniu. Głównym celom jest 
obecnie wdrażanie osiągnięć rewo- 
lucji nauxowo-techniczncej, rozwój 
socjalisiycznej demokracji i coraz 
neniejsze zaspokajanie  material- 
nych, socjalnych i duchowych po- 
trzeb narodu. Wiele uwagi poświę- 
0ono daiszemu rozwojowi socjaliz- 
mu, współczesnemu. rozwojowi spo- 
łecznemu oraz dalszemu pogłębianiu 
więzi między progranem parth i 
aspiracjami mas pracujących. 


W zakresie stosunków międzyna 
rodowych najważniejszym proble- 
mem jest utrzymanie pckoju i za- 
chowanie życia na ziemi. Fedkreśla- 
ne wielokrotnie iż historycznym wy- 
darzeniema w rozwoju światewege 
socjalizmu był niedawne zakończony 
XXVII Zjazd KPZR. Wszystkie te 
sprawy przewijały się w materiałach 
ajaadowych oraz programowym wy- 
stąpieniu sekretarza generalnego KC 
BPK Tedera Ziwkewa. 


Mimo wielu trudności i skompii- 


kowanych problemów pariia i naród 


— sńwierdzono — w ogólnych za- 
rysach wykonaly zadania postawio- 
nę przez XII Zjazd BPK. I tak np. 
w latach 1981—85 nastąpił dyna- 
micany rozwój Społeczno-gcspodar- 
czy LRB. Dechód narodowy w reku 
1985 był e 20 prec. wyższy aniżeli 
w 19806 a wydajność pracy wzrosła 
edpowiednie o 18,3 proc. W tych la- 
tach zaiowestewane w gospodarkę 
akad, blisko 46 miliardów 


W ciągu najbliższego pięciolecia, tj. 
do 1980 roku zakłada się dalszy 
wzrost dochodu  narcdowcgo 0 
22—25 proc. wydajności pracy o 25 
proc.,. nakładów inwestycyjnych © 
25—39 procent, energii elextrycznej 
0 25—30 proc., realnych dochodów 
> 12—]5 proc. i średniej 
2,5-—3 proc. średnio rocznie. 


Obecnie partia i kraj stają przed 
nową rzeczywistością. Szereg czyn- 
ników, które poprzednio oddziały 
waiy na wzrost gospodarczy ulesło 
wyczerpaniu. Dalsza budowa społe- 
czeństwa socjalistycznego zależy od 


Pref. dr hab. Bogusław Kędzia 
jest kierownikiem Wydziału Nau- 
ki Oświaty i pe Technicz- 
nego KC PZPR 


wniosków ' 


płacy o. 


Podczas aloieć. ńiedawno XI Zjazdu Bulgar- 
skiej Partii Komunistycznej podkreślono, że poprzedza- 
jąca zjazd kampania stała na wyjątkowo wysokim po- 
ziomie organizacyjno- politycznym, pełna ona była wąt- 
ków krytycznych i samokratycznych i stanowiła wainą 
bazę dla prawidłowego przebiegu zjazdu, wniosków i 
uchwał podjętych podczas samego zjazdu. 


wdrażania osiągnięć rewolucji nau- 
kowo-technicznej, od rcalizacji u- 
chwał lutowego (1985) i styczniowe- 

go (1986 r.) pleaum KC. Jednakże 
realizacja tych uchwał wymagać bę- 
dzie gruntownych zmian w systemie 
zarządzania i planowania oraz Szer- 
szego niż dotychczas wykorzystania 
czymików intensywnego rozwoju 
gospodarczego kraju. 


Przewiduje sie np. w sferze nauki 
gruntowną przebudowę struktury 
organizacyjnej, bazy naukowo-tech- 
nicznej, systemu zarządzania, form 
i metod stymułowania twórczośc 
naukowej oraz zapewnienia warun- 
ków szybkiego wprowadzania do 
praktyki własnych i obcych osiąg- 


mięć naukowych. Dotychczas sowserai 


Hstycznych producentów towarów 
realizujących w praktyce politykę 
gospodarczą państwa. Pracować one 
będę w warunkach działania prawa 
cen i Stosunków towarowo-pienięż- 
nych a także przy współzawodnic- 
twie i konkurencji na rynku wcw- 


 nętrznym i zagranicznym. Wdraża- 


nie nowego systemu pociągnie za 
sobą opanowanie techniki kompute- 
rowej i wprowadzenie obiektywnego 
systemu informacji gospcdarczej. 


„W polityce BPK sprawiedliwość 
społeczna raz jeszcze na zjeździe 
znalazła się w centrum uwagi i 
w gednym miejscu w uchwałach 
zjazdowych. W centrum tej polityki 
znajduje się człowiek. Chodzi o te 
aby stymulować aktywny Stosunek 
ludzi de pracy i zaspekajać ich aspi- 
racje do lepszego życia. Problem po- 
Jega w tej chwili na przebudowie 
całego systemu płac i nadaniu mu 
większej niż dotychczas elastyczno- 
ści. Generalną Knią partii jest stwo- 
rzenie warunków do nieustannego 
TO/BTEKZANa socjalistycznej demok- 

racji. Społeczeństwo bułgarskie 
wchodzi w jej nowy etap (4 
stopniowo przechodzić od 
w imieniu narodu” cło władzy „spra- 
wowanej przez naród”. 


Odpowiedzialność, począdek i dys- 
cyplima — to jedna z nieodmien- 
nych, społecznych podsiaw życa i 
nikt nie powinien — jak to stwier- 
dzono na zjeździe — liczyć ma l- 
mam i jakiekolwiek przywileje 


Strategia 


_ Intensywnego 
rozwoju 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


mimo wysiłków i wielu pozytyw 
nych wyników nauka oderwana była 
od praktyki, od produkcji material- 
nej i działakwści w dziedzinie Spo- 
łecznej. 

W dziedzanie techniki potrzebne 
będzie, jak etwierdzono na XIII 
Zjeździe BPK kompleksowe rozwią- 
zanie technologicznego odnowienia 
całego  aparątu poodukcy jnego | 
przeprowadzenie zmian struktura]- 
nych. Współczesna rewolucja nauke- 
we-techniczna jest przede wszyst- 
kina rewolucją technelegiczną i ist- 
nicje konieczneść stworzenia newe- 
ge ogniwa jakim będzie przepływ 
technelogii zwłaszcza w elektronice, 
biotechnologii, chemii, Przy czym 
zwłaszcza w elektronice sprawą pod- 
stawewą będzie współpraca z pań- 
stwami członkowskimi RWPG. 

Doskonalenie systemu zarządzania 
i planowania powinno odbywać się 
w oparciu o leninowską zasadę cen- 
tralizmu demokratyczego. I tu, jak 
mówili bulgarscy towarzysze, zasad- 
niczym problemem będzie stworze- 
nie socjalistycznych organizacji sa- 
morządowych, przezwyciężenie wą- 
Skiego, resortowego podejścia i lik- 
widacja biurokratyzmu. Znaczy to, 


że samorządne organizacje będące: 


motorem działalności . gospodarczej 


powinny przekształcić się w socja- 


zwolnienia z obowiązku AR? praw- 


dziwym obywatelem socjalistycznej - 


Bułgarii. 

Peważny zwrot jaki się powiniem 
w 4ej chwili dokonać zalciy od jed- 
neści i bojewoeści partii, ed poziomu 
Jej kierowniczej roli. W tym etapie 
należy wprewadzać zgodnie z ebe- 
cmymi warunkami nowe fermy, me- 
tedy i stył pracy partyjnej. Wszakże 
podnoszenie kierowniczej roli BPK 
— podkreślano — nie będzie się od- 
bywać poprzez umacnianie metod 
dyrektywnych, lecz na drodze 
wzmocnienia naukowego charakteru 
dzialalności centralnych  erganów 
partyjnych, rozwijania inicjatyw otr- 
ganów i organizacji par tyjnych, 
uważncgo przysłuchiwania sie opi- 
nii ludzi pracy. Kierowniczą rola 
BPK realizowana będzie przez wzrost 
odpowiedzialności i podnoszenie roli 
podstawowych organizacji partyj- 
nych we wszystkich sferach życia. 

Stwierdzono również na zjeździe, 
że będzie się dalcj umacniać robot- 
niczy charakter BPK. Do zadań nie- 
zwykłe ważnych wlączone prace 
z kadrami, dobór kadr oraz ocenia- 
nic kadry nie na podstawie poje- 
dyńczych błędów a według calościo- 
wych wyników pracy. Apciem prze- 
wijającym się podczas obrad był apel 
o mobilizację wszystkich mł do wal- 


ki z biunokratyzmem ale również dn 
walki z liberalizmem wysiępującym 
w wielu kolektywach i podstawo- 
wych organizacjach partyjnych. 


Stwierdzono, że rozwój marksl- 
stowsko-leninowskiej idcelogii po- 
winien iść w parze z nowatorskimi 
peszukiwaniami myśli partyjnej i 
nauk spełccznych, wyrażaniem 
twórczego ducha nauki marksistow- 
sko-leninowskiej i wychowywaniem 
w tym duchu. 


Problemem szczególnym i najważ- 
niejszym jest problem pokoju 
i wojny. Nakreślony przez XXVII 
Zjazd KPZR Program Pokoju otwiera 
przed ludzkością perspektywę wcej- 
ścia w XXI wiek pod pokojowym 
niebem, bez okropności atomowej 
wojny i gwiezdnych wojen. Bułgaria 
udzicla gorącego poparcia nowym 
radzieckim inicjatywom odpowiada- 
jącym marzeniom wszystkich naro- 
dów naszej planety. z 


Zaakcentowano raz jeszcze na 
Zjeździe iż BRL w dalszym ciągu 
wnosić będzie swój wkład w umoc- 
nienie jedności i zwartości państw 
socjalistycznych. Bułgaria realizować 
będzie kierunki postanowień przyję- 
tych w czasie soflijskiego posiedzenia 
Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu  Warszaw- 
skiego. Wiele nadziei wiąże się z 
kompleksowysn piogramem Nnavko- 
wo-technicznym państw członkow- 
skich RWPG przyjętym do 


jłecaanych ze wszystkimi państwami 
soecjalistyczaymi i w dalszym ciągu 
realizować będzie kurs na wszech- 
strenną współpracę i zbłiżemie se 
Związkiem Radzieckim, x KPZR I 
maredem radzieckim. Odnotowano 
ponadto iż BRL stoi na stanowisku 
rozwijania ma zasadach równych 
praw i wzajenmej korzyści, współ- 
pracy z rozwiniętymi PRDTYDM ka- 
pitalistycznymi. 


W XIII Zjeździe BPK uczesiniczy- 
łe 136 delegacji zagranicznych re- 
prezemujących partie komunistycz- 
ne, , socjalistyczne, socjal- 
demokratyczne oraa ruchy narodo- 
wowyzwołeńcze ze 106 krajów. De- 
legacji Poiskiej Zjednoczonej Packi 
Robotniczej przewodniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Tadcusu Perębski. Wystąpie- 
mie przewedniczącege polskiej dele- 
gacji u trybuny zjazdeowcej przyjęte 
zestało u <lbrzymim szainiteresowa- 
miem, a (ew. Tadcusu Porębski przy” 
Jęty nestał przez sekretarza geuczał- 
nege KC BPK tow. Tedera Żiwke- 
wa. Polsłta delegacja Spędziła jeden 


dzień pobytu poza Sofią w całaęgu 


Płowdiw gdzie wymieniono do- 
świadczenia w orczanizatarsko-pai- 
tycznej pracy partyjwej oraz wdra- 
żłaniu osiągnięć rewolucji naukowo- 
s4echeicznej. Delegacja zwiedziła za- 
kłady urządzeń. pamięciowych dla 
komputerów oraz. Instytut Fizyki. 
Stosow anej. W obydwu tych placów- 
kach wyrażono duże zainteresowanie 
nawiązaniem głobokich kontaktów z 
odpowiedzikami w Polsce. Taką 
chęć oficjalnej współpracy skiero- 
wano na przykład do zakladów „El- 
wo” we Wrocławiu. 

Był XIII Zjazd BPK ważnym me- 
mentem i etapem w badowie socja- 
listycznege społeczeństwa. Zarówne 
w kampanii przedzjazdewcj jak | 
w materiałach zjazdowych kierowa- 
ne jest de każdego bułgarskicgo ke- 
manisiy zobowiązanie, by w miarę 
swoich możliweści i sił uczestaiczył 
w realizacji maukewe-technicznej 
stratcgii kraju. Jest te problem pe- 
lityczny, problem wzajemnych ste- 
sunków i interesów ludzi, wymagań 
wobec innych i webec sicbie, wzro- 
stu podmiotowości, energicznego pe- 
picrania nowego postępu przcz całe 
społeczeństwo BRL. 
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są akiywiści partyjni, robotnicy, nauczyciele, są interesującym przyczynkiem do odpowiedzi „ 
dziennikarze gazet i tygodników partyjnych. | na pylanie: jak partia umacnia swe wpływy q 
i jak zwiększa skuteczność działania. Kampanię 
przed X Zjazdem charakteryzuje wzmożona ak- 
tywność podstawowych ogniw PZPR, konstruk- 
tywny krytycyzm zmierzający do podnoszenia 
skuteczności polityczno-organizatorskiej działal- 
ności partii. Dorobek kampanii przedzjazdowej 
— stwierdził tow. Mokrzyszczak — nakazuje my- 
śleć o koncepcji I haśłe kolejnej edycji kon- 
kursu, w którym emajdzie m. in. odzwierciedlenie 
wzrost aklywności PZPR. 


Decyzją jury nie przyznano pierwszej nagrody. 
Dwie równorzędne drugie nagrody w wysokości 
25 tys zł otrzymali: KRYSTYNA MAJDA z Ło- 
dzi za pracę: „Powrót z pobojowiska” i JAN 
JASIŃSKI z Warszawy — „Mądrzejsi politycz- 
nie, skuteczniejsi w pracy”. Trzecie nagrody 
w wySsokoŚCi 20 tys. każda przyznano: RYSZAR- 
DOWI AUGUSTYNOWI z Opola, ANDRZEJOWI 
JĘDRYCZKOWSKIEMU z Buska Zdroju, MIE- 
CZYSŁAWOWI KACY z Radomia i ANDRZE- 
JOWI SZYMKIEWICZOWI z Poronina. Wy- Dziękując w imieniu laureatów Jan Jasiński, 
różnienią (każde po 12 tys. zł) otrzymali: STE- I sekretarz Komitetu Dzielnicowego Warszaw- 
FAN GŁOWACKI z Sycowa, JÓZEF GRO- skiego Węzła Kolejowego zwrócił uwagę, że na- 
CHOWSKI z Wodzisławia Śląskiego, TERESA grody, które otrzymali autorzy” to nie tylko sa- 
JACHEC z Prudnika, BOGDAN KRAKOWSKI tysfakcją dla nich samych, ale przede wszystkim 
z Wrocławia ANDRZEJ PIĄTER z Rzeszowa, dla środowisk w których pracują, a zarazem jest 
STANISŁAW RYBSKI z Przasnysza i JADWI- to uznanie dla dokonań i osiągnięć organizacji 


GA ZDRENKA z Torunia. | partyjnych. 
Nagrody i wyróżnienia wręczał laurealom kon- W uroczystości wręczenia nagród uczestniczyli 
kursu zastępca członka Biura Politycznego, sek- przedstawiciele wydziałów _Ideologicznego i 
retarz KC PZPR, Włodzimierz Mokrzyszczak. Propagandy Komitetu Centralnego PZPR oraz 
ż be Ja, o dękok: Grarułując laureatom W. Mokrzyszezak podkre- Zbigniew Woźniak — dyrektor Wydawnictwa 
OZSPIMA TORRE CEERZRRA AROWSRZETEM Ślił min. że idea konkursów sprawdza się, Współczesnego i Ryszard Wachowicz — £ 


W. Mokrzyszczak wręcza dyplom J. Jasińskiernu przynosząc ciekawe rezultaty. Nadesłane prace „Książki i Wiedzy”. 


23 kwietnia br. w gmachu Komitetu 
Centralnego PZPR odbyła się uroczystość 
wręczenia "nagród laureatom konkursu 
„Czym zdobywa się zaufanie? Jacy jeste- 
śmy przed X Zjazdem PZPR” — zorganizo- 
wanego przez redakcję „Życie Partii” i 
Wydawnictwo „Książka i Wiedza”. Podo- 
bnie, jak w latach ubiegłych, konkurs. 
adresowany był do aktywu partyjnego oraz 
do dziennikarzy zajmujących się publicy- 
styką partyjną. 


% 


Przewodniczący jury, redaktor naczelny „Życia 
Partii" Igor Lopatyński, przypominając założenia 
konkursu stwierdził, że jego celem było zachę- 
cenie szerokiego aktywu partyjnego do zapre- 
zentowanią dorobku, stanu i: kondycji partii 
przed X Zjazdem partii. Nadesłane prace sta- 
nowią istotny głos w dyskusji przedzjazalowej 
na temat: jaka jest i jaka ma być partia. Ogółem 


napłynęło na konkurs 40 prac których autorami Zdjęcia: Piotr Nowak 
a 

KOLEGIUM [goi Łopatynski — redaktor naczelny, Józet Grabowicz — zastępca redaktora naczelnego, Robert Makowski: 

-Kulczycki — sekretarz redakcji. Witold Leski — kiercwnik działu społeczno-rolnego, ignacy Wirski — kierownik działu 


zagranicznego, Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno-organizacyjnego. 


ZESPÓŁ: kierownicy działów. Jan Czuła — terenowego. Mirosława Machura-Baka — ideologicznego. Bogusław Lesiewicz — SP 
łeczno-ekonomicznego Kugeniusz Michaluk — listów .1 łączności z czytelnikami Magdalena Próchnicka — nauki oświaty |! kul- 
tury oraz Alina Reutł — II sekrełarz redakcji Wanda Erbetowska, Anna Minczewska. Stali współpracownicy: Elżbieta Cegla. 
Maciej Gieysztor, Edward Grzelak, Wojciech Jurczak, Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski, Wiesław Ratyński, Bronisław 
dzioch, Leonarda Tykocka, Tadeusz Warczak, redaktor techniczny — Beata Tallar, fotoreporter — Piotr Nowak, kier. korekty — 
Hanna Herniczek, grafik — Grażyna Wojtkiewicz, 


REDAKCJA: 00-519 Warszawa ui. Wspólna 32746. Telefony central 28-54-00 lub 28-54-00 numery wewnętrzne red nacze” 
nego 90 lub 420 z-ca red naczelnego 578 sekretarz redakcji 440 lub 406: dziaty polityczno-organizacyjny 495 lub 421 (deoc i 
Blczny 412 społeczno-ekonomiczny ! terenowy 407. nauki. cświaty | kultury 402 tub 588 spoteczno-rolny 43% listów ! laczność 
z czytelnikami 403 ced techniczny 537 administracja 540 Tel miejskie: 21-89-23 ced naczelny 21-85-82 z-ca red. naczelne 
28-58-76 sekr. red 21-85-82 dział p>lityczno-organizacy jny, 31-66-14 dział terenowy. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwrer 
1 zastrzega sobie prawo do skrótów. 
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W NUMERZE: Sumowanie rozmów indywidualnych © Przed X Zjazdem w siłach 


zbrojnych © Wstępują do PZPR 4 Trybuna przedzjazdowa — Sprostać  wyz- 
«waniom czasu — Wieś wymaga postępu $% Sylwetki delegatów na X Zjazd $ 


Aktywna polityka płac © Towarzyszki z „Lodexu” $ Doroczne nagrody „ŻP”. 
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Bogactwo refleksji, atmosfera 
powagi, głębokiej zadumy nad 
stanem spraw dla kraju i partii 
a jednocześnie 
dominująca w dyskusjach tro- 
ska o harmonijne łączenie sił 
i zamiarów — tak oto w najwięk- 
szym skrócie określić można at- 
mosferę towarzyszącą zakończo- 
nym już i odbywającym się 
właśnie konferencjom woje- 
wadzkim PZPR przed X Zjazdem. 


najważniejszych, 


Pizedzjazdowa Konferencja Wojewódzka w Szczecinie. 


Znamy już uchwały, wnioski, 
ambitne zamierzenia na naj- 
bliższą przyszłość 25 wojewódz- 
kich organizacji PZPR. Tak oto 
osiągnęliśmy półmetek, ale już 
dziś możemy powiedzieć, że 
wszędzie obserwowaliśmy wyso- 
ką frekwencję, duże zdyscypli- 
nowanie uczestników, sprawną 
organizację obrad. 


We wszystkich konferencjach 
wojewódzkich u:zestniczą człon- 


kowie kierownictwa | partii. 
Kandydaci na delegatów na X 
Zjazd otrzymują w głosowaniu 


znaczącą większość głosów. 
Podkreślić trzeba, że mandaty 
delegatów trafiają rajczęściej 


w robotnicze ręce, pnporcje te 
przewyższają nawet Pprocento- 
wy udział robotników w składzie 


| partii. 


W dyskusjach dominujt nurt 
krytyczny, wolny jednak ol de- 
magogicznej kokieterii. deowa 
dojrzałość partyjnego „wślenia, 


Fot Piotr Nowak 


z REA /+gebT 4 =", 
poczucie. —*" odpowied zialności, 
wszędzia obecna świadomość 
łączenia oczekiwań i nadziei z 


twardymi realiami życia — oto 


główne nurty dyskusji. Omawia 
się w niej dorobek rozmów in- 
dywidualnych, przeprowadzo- 


nych w całej partii. 


Spojrzeliśmy za siebie, na 
przebytą drogę — mogą powie- 
dzieć towarzysza — ale przede 
wszystkim wybiegamy myślą na- 


przód, poszukując sposobów 
rozwiązania zadań najpilniej- 
szych. 


Tak właśnie wzbogaca się 
Program partii, doskonali Tezy, 
dokumenty, nad którymi pochy- 
lą się uczestnicy X Zjazdu. 


=” 
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"dowa w Bu:łej Podlaskiej. 


" czestn.czyłi: 


Kiszczak. W 


Kronika przedzjazdowych 
wojewódzkich konferencji PZPR 


Trwa ostatni etap kampanii przed X Zjazdem PZPR — konferencje 
wojewódzkie. Konierencje przedzjazdowe wybiorą większość deie- 
gotów na X Zjozd, w proporcji 1 na 1300 członków i kandydatów 


portii. W trzech kolejnych numerach „Życia P 


Wwonikarski zapis ich przebiegu. 


Odbyła sie wożewódźz- 
konferencja praedzjaa- 
"W kon- 
ferencji, której przewodn.czył I se- 
kreturz KW Czesław Staszczak, u- 
sekretarz KC Waldemar 
Świrgeń, kicrownik Biura Listów i 
Insnchcji KC Marian Kot oraz mi- 
nisier Rolnictwa. Leśnictwa i Go8- 
podarki - Żywnościowej Stanisław 
Zięba. Koaleicucja „wybrała 11 dge- 


OV 


Megatow na X Zjazd PZPR. 


| — W Warszawie odbyła się przed- 
zjazdowa konferencja partyjna w 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 
„Przewodniczył I sekretarz KD PZPR 
w MSW Zbigniew Pocheć. W trakcie 
obrad przemówienie wygłosił zasięp- 
ca (członka BP, minister Spraw 
Wewnętrznych gen. broni Caesław 
konferencji waięli u- 


dzia! m.in. sekretarz KC Józef Ba- 
' syła, kierownik Wydziału Społecz- 
no-Prawnego KC Stanisław Ciesek, 
I sckretarz KW PZPR Janusz Ku- 
basłewiez. Konferencja wybrała U 
delegatów na X Zjazd PZPR. 


B' przedstawimy 


7V Obradowała wojewódzka 
konferencja Po: 
w Bydgoszczy. W konferencji, 

rej przewodniczył I eckretarz uw 
ŻAR ,„, wzięli udział: 
sekretarze KC BMesryk Bednarski i 
Józef Bzryła, kierownik Kancelarii 
Sekretariatu KC Begusław Koledsiej- 
ezak, minister Finansów Stanisław 
Nieckarz. Przemówienie wygłosił se- 
kretarz KC M. Bednarski. Konfe- 
rencja wybrała 54 delegatów na X 
Zjazd PZPR. 

— W Warszawie obradowała przed- 
zjazdowa konferencja partyjna w 
Wojskach Ochrony Pogramicza. Prze- 
wodniczył obradom I sekrctarz Ko- 
mitetu PZPR WOP płk Zbigniew 
Kałliżeki, Przemówienie * wygłosił 
zastępca członka BP, minisier Spraw 
Wewnętrznych, gen. broni Czesław 
Kisaczak. Wystąpił także dowódca 
WOP, zen. dyw. Feliks Stramik 
Konferencja wybrała Gatastd na 
X Zjaad PZPR. 


10 — Odbyla się wojewódzka 
konferencja przedzjazdowa 
w Szczecinie. W obradach, którym 

przewodniczył I sekretarz KW Sta- 
miałow  Miśkiewies wzięli udział: 


wicepremier Władysław 
Gwiasada, kierownik Wydziału Poli- 
troy" zza fig KC — kKa- 
ułasiern Cypryniak. Podczas konfe- 
rencji przemówienie wygłosił Kaai- 
mierz  Bazeikowski. Konferencja 
wybrała 3% delegatów na X Zjazd 
PZPR. 


— Obradowała wojewódzka hkon- 
ferencja przedzjazdowa w Krośnie. 
W obradach, lutóre prowadził I se- 
kretarz KW Henryk Wążla! uczestni- 


4akże kierownik Archiwum KC Bre- 
nisław Syzdck. Konferencja wy- 
brała 17 delegatów na X Zjazd 
PZPR. 

— Obradowała wojewódzka kon- 
ferencja przedzjazdowa w Skiern:e- 
wicach. W obradach, którym prze- 
wodniczył I sekretarz KW Franci- 
onek Wirzki wzięli udział: zastępca 
członka BP, sekretarz KC Jan Głów - 
czyk, przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański, wicepremier Zbigniew 
Gestych oraz kierownik Wydziału dza. 
Młodzieży, Kultury Fizycznej i Tu- 
rystyki KC Leszek Miller. Konfe- 
rencja wybrała 16 ROEETAW na X 
Zjazd RZPR. 


Kea wyników kostroi zesgolów | klubów radnych 


W ramach współdziałania partji 


41. swonnictw sojuszniczych, w 1 
kwartale br. eentnalne komisje re- 


wizyjne PZPR, ZSL | SD przepro- 


„wadziły w wybranych wojewódat- 
wach konłacię pracy instancji paz- 


"ftjnych z zespołami | kłubami rad- 


„nych. Objęto nią 18 wojewódakich 
rad narodowych i blisko 180 rad na- 


zoadjowych stopnia podstawowego. 


Omów ieniu wyników kontroli było 
poświęcone wapółne posiedzenie ©r- 
 ganów remizyjnych PZPR, ZSŁ 1 
SD, które odbyło się $ maja w sie- 
dzibie NK ZSL. Spotkaniu współ- 


„przewodnieayli: Kazimierz Moraw- 
' dki — przewodniczący 


Centralnej 
„Komisji Rewizyjnej PZPR, Mieczy- 
sław Grabek  —  praewodniczący 
Głównej 
„oraz Adam Langer — przewodni- 
ezący Centralnej z.u 5% dod 


"wej SD. 
| Zgodnie s wcześniejszymi ustale-- 


niami prezydiów centralnych OSA: 
nów rewizyjnych, kontrole prowa- 
'dziły o©oddwieine zespoły, powołane 
w tym cału przy wojewódzkich ko- 
misjach rewizyjnych partii i stron- 
„nictw politycznych. Działały one 
w iym samym czasie | na tereme 


tych samych jednostek administra- . 


cyjnych. Szczególną uwagę zwracano 


na: realizację zalożeń programowych ' 


wapółpracy instancji wojewódzkich | 
„stopnia podstawowego parts oraz 
gironnictw z zespołami Gbbami I 


koleani) radnych; Żony pomocy in- 


KS zycie PARTII 


Komisji Rewizyjnej ZSL. 


„w  wojewódzkia! 


stancji dla radnych; Stan organiza- 
cyjny acspołów | kłubów radnych; 


„ch aktywność w radach narodowych; 


a także — na realizację międzypar- 
tyjnych ustaleń dotyczących współ- 
da:ałania PZPR, ZSL i SD. 


Cełem kontroli byłe ustalenie 
form doskonalenia pracy rad nareo- 
dowych i umocnienia ich więzi z in- 
stancjami partyjnymi. Jest to o tyle 
ietożne, że — jak s%twierdall ożw:e- 
rający wspólne posiedzenie Mieczy- 
sław Grabek — członkowie PZPR, 
ZSL t SD stanowią 66 proc. ogółu 
radnych w skali krajo. Wywierają 
aatem istotny wpływ na działawiość 


„rad parodowych. 


Mimo niezaleźnie przeprowad2zo- 
nych kontroli — których wy:ski re- 
ferowali Wacław Skoczyłas, wtce- 
przewodniczący CKR PZPR, Kaz 
miecz  [elo, W iOEDCZEWOJD |.CAĄCY 
CKR SD oraz Mieczysław Mirzec, 
wiceprzewodniczący GKR ZSL — 


wiele wniosków wyciągniętych przez 


Organa rewizyjne było zbieżnych. 
Dotyczy w przede wszystkim aktyw- 
ności radnych partyjnych. O ue 
radach  zospoły 
pemtzjne, Kuby SD i koła ZSI. dzia- 
łają Na ogół siosunkowo dobrze, 
e tyle w radach słopnia podsiawo- 
wego, obw działających wzorowo są 
1 takie, wióre praktycznie nie ist- 


'nieją. WSazywano także na niedo- 


stateczne zorzystanie przez radnych 
z wprhłynień wobec organów adani- 


BÓR o wi skina 


„I 
hę 


- krytycznych, 


"Narodowych Rady Państwa. 


neść akiywizowania pracy rminych - 


w środowisku, w komtakiach z wy- 
boncami. 


Podsumowujący wyniki yosiedze- 


"nia Kaainierz Morawski wskazał, iż 


niezależnie od fomnułowanych pod 
adresem poszczególnych rad oc 
wyniki kontroli wpo- 
ważniają do wyciągnięcia wniosku, 
że zespoły | kluby radnych realizują 
ustałenia instancji partyjnych. Za 
ważne zadanie stojące przed patią 
i stronnictwami sojuszniczymi uznał 
konieczność prowadzenia systema- 
tycznej pracy instancji partyjnych 


'2 radnymi Postulował iakże konły- 


nuowanie przez komisje rewizyjne 
prac kontrolnych i wykorzystanie 


„wyników  przeępaowadzoncej w | 


kwartale br. kontroli do ulepszenia 
współdziałania instancji partyjnych 


"| radnych. Tego typu współpraca 


partii i stuonnietw Sojuwszniczych, 
stwierdził low. K. Morawski, sprzyja 
uma ianżu h uiojątkó kontrołi w pań- 
stwie. 

W posiedzeniu uczestniczsli: Bor- 
dan Krolewski -- sekre!tarz "NK 
ZS, Józef Oleksy — kierownik 
Biura CKR PZPRWitold Gadomski 
— zasliępca kierownika  Wydzialu 
Polityczno—Organizacy jnego * KC 
PZPR, Andrzej Lichosik — kierow- 
nik Wydziału Organizacy jno—-Przed- 
stawicielskiego CK SD oraz: Milosz 
Wilkanowicz — dyrektor Biura Rad 


. (amp) 


Przypominamy 
Warki 
I a | 1. | 
Instytucje ; zakłady pracy, 
zioka.izowane w miastach wo- 
jewodzkich i pozostałych mia- 
stach, w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” zamawiają 
prenumerate w tych oddzia- 
łach; instytucje ; 
cy ziokaiizowane w nnejsco- 
wościach gdzie nie ma od- 
d$ziałow RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” i na terenach wo- 
jewódzkich oblłaca ją prenu- 
neraje w urzedach poczo- 
wych i u doręczycieli. 


— 


Indywidtiaini prenuneralo- 
rzy, zam.eszkali na wa | w 
miejscowościach, gdaie ne ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch' opłacają prenume- 
raję w urzedach pocztowych 
lu doręczycieli; prenumerate- 
ray zamieszkaji w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-RRuch' opłaca- 
ją prenumeralię wslącznie w 
urzędach pocztowych nadaw- 
czo-odbiorczych własciwyeh 
dia miejsca zamieszkania pre- 
numeratora. Wpłaty dokonu- 
ję używając „biankietu wpła- 
ty” pa | 
miejscowego oddzialu 
sa -Książka-Ruch". 


„Pra- 


Prenumeratę ze 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW 
Centrala Ko!'pnortażu Prasy 
Wydawnictw. ul Towarowa 
28, 00-958 Warszawa konto 
NBP XV Oddział w Warsza- 
wie nr 1153-261045-139-1]. Pre- 
numerata ze zcereńniem wy- 
syłk!i za Kranicę pocztą zwyk- 
łą jest droższa od prenumera- 
ty krajowej o 50 proc.: dia 
zieceniodawców indywidva!- 
nych ' o 160 proc. dia zieca- 


jących unstutuch | aakladów 
pracy. 
Prenvmerate na kraj i zn- 


granice na i! półrocze br. 


przyjmuje sę do 3 maja 
1986 r. 
Prenumerysta wynosił 
| pwartalna 83 al 
- 196 ał 


półroczna 


zakłady pra- 


rachubek bankowy 


aieceniem 


„Prasa-Ńsiążika-Ruch" - 


Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy ind ywidua ine 


REalirijąć: o snowikiia XXUI Pienum KC, w "cx 


mentem Adaż: partyjnej. 
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partii, w ramach kampanii przed X Zjazdem przeprowa- 
dzone zostały powszechne rozmowy indywidualne z 
członkami i kandydatami PZPR. Śledząc publikacje pra- 
sowe, informacje i oceny przyjmowane przez przedzjaz- 
/ dowe konferencje partyjne, można stwierdzić, że inicja- 
tywa przeprowadzenia rozmów została dobrze przyjęta. 
Członkowie i kandydaci wielokrotnie dawali temu wy- 
raz, stwierdzając, że były one partii bardzo potrzebne 
i pożyteczne. Często nawet. „zgłaszano wnioski, aby ror- 
mowy indywidualne stały. się trwałym, statutowym ele- 


Zgodnie z decyzją: Komitetu Cen-- 


tralnego ;rozmowy przeprowadzały 


zespoły złożone z członków egzeku- 


tw POP/OOP. Podnosiło to ich ran- 
sę i zwiększało odpowiedzialność 
statutowych władz najniższych ©0- 


gniw partii za -pruwidłowe przepro-. 


wadzenie rczmów. Do zespołów wlą- 
czone członków władz i oreanów 
kontrolnych „wszystkich 


partyjnych. Wpływało ta mobilizu- 
jące na rozmówców. Było odbierane 
jako gwarancja. że poruszone w roz- 
mowach sprawy i wnioski zostaną 
spożytkowane. W zespołach prowa- 
dzących rozmowy uczestniczyli dłu- 
golietni działacze, weterani ruchu ro- 


| szczebli, a': 
„także członków - centra:nych władz. 


u 


„ntostą rolę. Podkreślić - 


a M OW A M 1 IE WT EK O ME 
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trzeba, 


krytyka niedociągnięć i słabości z 


reguły wyrażana była :z dużą troską 


o jak najlepszą realizację Programu 
partii Wicle wniosków odnosiło się 
do funkcjonowania zakłady. pracy. 

swego najbiiższego otoczenia, a tak - 


że do.różnorodnych zjawisk -społecz- ' 


nych o'znąaczeniu szerszym, — ogól- 
nokrajowym.- Pozytywną cechą roz-: 
mów był samoekrytyczny stosunek da 
wlasnej postawy i zaangażowania. 

'Moeżna z całym przekonaniem pe- 


„. wiedzięć, że rezmowy były wielką 


pracą polityczną. Sprzyjały wyja- 
śnianiu czlionkom: partii, 
problemów  spoleczno-gospodarczych 
i politycznych, prowadzeniu przez 


BARTŁOMIEJ GĄSIOROWSKI 


botniczego, cieszący się szacunkiem 
i zaulaniem w środowisku. Z dużą 
rariwością i zaangażowaniem pro- 
wadziłi rozmowy zwłaszcza z młe- 
dymi członkami partii. 


Rozmowy wywołały spory rezo- 
nans w środowiskach działania POP. 
Szczególnym tego wyrazem było 
zgłaszanie się bezpartyjnych do ze- 
społów prow adzący ch rozmowy. 
Przekazywali oni swoje uwagi i po- 
stuiaty dotyczące sytuacji w zakła- 
dach, instytucjach, a także — co jest 
bardza cenne — propozycje do pro- 
jektu „Programu PZPR” i wnioski 
do Tez Zjazdowych. Zwracali się 
także bezpośrednio do członków 
pactii z uwagami i probiemami, aby 
Ci poruszyli je w rozmowach indy- 
widualnyvch. Odnotowano również 
przy tej okazji prośby e przy jęcie 
w szeregi naszej partii. 


Ze względu na swój powszechny 
charakter, rozmowy stały się naj- 
szerszym w ostatnich latach sonda- 
żem epinii na najważniejsze sprawy 
partii i państwa. Charakterystyczną 
ich cechą była otwartość i bezpe- 
średnieść.  Nieyzrępowaua ich atme- 
sterą sprzyjała szczerej i 
wymianie poglądów i opinii. 


Z przyjmowanych przez konferen- 


cje przedzjazdowe wniosków z roz- 
mów wynika, że były one konkretne 
1 konstruktywne. Oznacza to, że 
członkowie i kandydaci partii de 
rozmów indywidualnych podeszli x 
dużą powagą i zaaneażowaniem, z 


i krytycznej 


"niu członków partii, podnoszenie ich - 


fałszywymi, 


zespoły polemik- z uproszczonymi, 
bądź szkodliwymi po- 
glądami. Miało to wpływ na kształl- 
towanie poczucia realizmu w: myśle- 


kuitury pelitycznej. Dla wielu było 
szkołą myślenia kategoriami ogólno- 
społecznymi. Były też forum bezpo- 
średniej wymiany doświadczeń. 
Zgodnie z założonymi celami, roz- 
mowy indywidualne pozwoliły po- 


' znać.opinie i poglądy członków pac- 


- 411 


poczuciem odpowiedzialności i zto-- 


zumieniem, 


X Zjazdu rozmowy odgrywają do- 


Bartłemiej Gąsiorowski jest %. 


inspektorem w Wydziale Peli- 
tyczne-Organłizacyjnym KC PZPR. 


że w przygotowaniach . 


„dów pracy i instytucji, | 
istotnym walo- . 


"stanie partii, 


wobec najistotniejszych proble- 
mów społecznych, politycznych i go- 
spodarczych kraju, spraw nurtują- 
cych ludzi pracy. Były one również 
bogatym źródłem informacji © na- 


strojach jakie występują w partii 


i społeczeństwie. Członkowie partii 
otwarcie mówili, co chcieliby zmie- 
nić, co im się nie podoba, a ce im 
przeszkadza, ce hamuje postęp, 
sprawniejsze funkcjonowanie zakła- 
własnej or- 
ganizacji partyjnej. 
rem rozmów była możliwość przed- 
stawienia przez  całonków partii 
swych osobistych problemów — wa- 


runków mieszkaniowych, Sytuacji 
rodzinnej, rozwoju zawodowego. 
itp. 


Po rezmewach indywidualnych je- 
steśmy dzisiaj bogatsi o wiedzę © 
źródłach naszej siły 
i słabości, niedomagań i nieprawid- 
łeweści w pracy POP. Ukazały ene 


bowiem wciąż jeszcze nie wykorzy- 


stane rezerwy w dzialalności partyj- 
mej. Zwróciły uwagę na możliwości 


,podnoszenia skuteczności i aktywno- 


ści, bojowości oraz ideowości człon- 


-ków. partii, wzrostu szeregów par- 


tyjnych. Rozmowy, te także posze- 
rzenie wiedzy e postawach, sposobie 
myślenia i działania członków partii. 
Wykazały bowiem, że większość 
członków partii zna obiektywne 
uwarunkowania _ społeczno-politycz- 
nege i gospodarczego rozwoju kraju. 


_JInteresuje się tyma co się dzicję we 


. . własnym zakładzie pracy. 


że 
"postep w 
organizacji 


sie przydzicianiem 


ii w działalności 
" dowych, 


różnych - 


ne, 


„SednóczEście jednak roŁMOowy po- 


twierdziły : ocenę. sfłormułtowaną na... 
XX Plenum KC e występowaniu 
jeszcze zróżnicowań w poziomie wie- 


dzy członków i kandydatów e samej 
partii, .znajomości jej 
statutu, a także sytuacji społeczno- 


'-ekonomicznej kraju. Niektórzy nie 
-'w pełni uświadamiają sobie potrzebę 


przynależności i aktywności w ma- 
sowych organizacjach społeczno-po- 
litycznych i znaczenia tego dla spra- 
wowania przez partie swej przewod- 
niej i kierowniczej roii. 

, Analizując przebieg rozinów oraz 
całej kampanii zjazdowej można 


stwierdzić, że przyczyniły się one do 


ożywienia  dziaia!ności większości 
POP, wzbogaciły formy i metody ich 
pracy. Mialvy też pozytywne znacze- 
nie dła umocnienia więzi wewne- 
trznych w parlii. Osiągniętv został 
umacnianiu polityczavmm 
wanej większości rozmowy kończytt 
indywidualnych 
zadań partyjny ch. 


W sposób widoczny wawy tak- | 


że.na poprawę atmosfery i stosun- 
ków «międzyludzkich .w. wielu średe- 


„wiskach i.zakładach pracy. .Wyzwe- 
-Młe te podcjnmewanie przez członków 


partii i bezpartyjnych wSpolnych 
inicjatyw Społecznych i produkcyj- 
nych. Zaktywizowało członków pas- 
ZWIĄZKÓW "7tWwo- 
orzanizacji młodzieżowych, 
samorządach. .- IE : 


Trzeba podkreślić, że rozmowy nie 
miały charakteru weryfikacyjnaego. 
Jednakże dokonywane w ich toku 
oceny. wywiązywania się „członków 
partii ze statutowych obowiązków 
oraz zadań partyjnych wpłynęły mo- 
bilizująco na postawy, uświadomiły 
konieczność " bardziej rzete!nego 
przestrzegania norm i zasad człon- 
kostwa partii. 


Niekiedy zespoły Aszebrówadzadie, 


ce zespoły formułowały: wnioski 0 
nałożenie kar partyjnych bądź © 
skreślenie z partii. Pod adresem 
wieiu członków partii wyróżniają- 
cych się swą postawą polityczną 
i zawodową zespoły prowadzące roxu- 


mowy kierowały wyrazy uznania 
i podziękowania. | 
Rozmowy  zaktywizowały pracę 


POP nad rozbudową szeregów par- 


tyjnych. Przyjęto wielu kandydatów 
PZPR. Powstały także nowe podsta- 
wowe organizacje partyjne. Przyczy- 
niło się to do utrwalenia pozytyw- 
nych tendencji w rozwoju stanu li- 
czbowego i składu partii. 
Iowszechne rozmowy indywidua|- 
obok przedzjazdowych zebrań 
i konferencji były ważnym eiemen- 
tem dyskusji nad dokumentatni pro- 
gramowymi X Zjazdu. W poszcze- 
gólnych środowiskach rozinowy 
koncentrowały się na najbliższych 
jim sprawach zawodowych i społecz- 


„nych. 


W środowisku robotniczym domi- 
nowały sprawy gospodarcze: rozwój 


' produkcji, sytuacja ekonomiczna za- 


kładów, problemy socjalno-bytowe 
załóg. Pozytywnie oceniając pole- 
pszanie się sytuacji w. kraju, wska- 
zywano na potrzebę wzmożęnia wal- 
ki z 'marnotrawstwem surowców 
1 materiałów, przerostami biurokra- 


tycznymi w przedsiębiorstwach. Po- 


wszechnie zwracano uwagę na nie- 


„dostateczną dyscyplinę pracy i niski 
_poziom jej organizacji orat niepełne 
. dostosowanie 
„drania de uzyskiwanych 


systemów  wynagra- 


programu, 


partyjnych. W zdecvdo- 


"rolniczych. 


. zdrowia. 
polepszenia zaopatrzenia handlu na 


efektów. 


pracy. Krytyce poddawano regulacje 
prawae i stwarzanie mechanizmów, 
"które zdaniem robotników  pozwaila- 
ją na nadmierne bogacenie się sek- 


;. tora nieuspołecznionego. Wskazy wa- 
ne na potrzebę bardziej stanowczego 


usuwania z tego sektora wszystkich 
nieprawidłowości oraz nieuczciwych 
ludzi. Przedstawiciele środowisk ro- 
botniczych podnosili zwłaszcza spra- 
wę konsekwentnego. zwalczania zja- 
wisk patologii społecznej. Zgłaszana 
postulaty zaostrzenia walki z recy- 
dywistami, chuliganami, nierobami 
itp. Wicie wypowiedzi dotyczyło wa- 
runków życia robotników. Mówiono 
Ge wzrastających kosztach utrzytna- 
nia, pogarszającej się sytuacji ma- 
teriainej rodzin robotniczych. Spore 
uwagi poświęcano też sprawom ide- 
ologicznej działalności partii i jej 
wpływu na kształtowanie świadome- 
ści calego społeczeństwa. 


Rolnicy koncentrowali się podczas 
rozmów przede wszystkim .na pro- 
biemach związanych z produkcją 
rolną, jęj opłacalnością i efektyw- 
nością 'Mówiono 6 niedostatecznym 
zaopatrzeniu wsi w środki produkcjh 


— maszyny i narzędzia-rolnicze oraz. 
| nawozy sztuczne i 


środki 


roślin. węgie! i materiały budowiła- 


ochrony ' 


ne. Wskazywano na potrzebę więk-- 


szej kontroli cen na wyroby: prze- 
mysłowe oraz przeciwdziałania ni- 
skiej ich jakości, zwłaszcza maszyn 
Zwracano uwagę na po- 
trzebę. szybszej poprawy zaopatrze- 
nia wsi w wodę, rozwuju aieci te- 


iefónicznej, rozbudowy bazy służy 
Akcentowane koniecziość 
sieci placówek 


wsi, roźszerzcnia 


oświatowo-kuituralnych., W- rozmo- . 


wach przewijała się też troska o lep- 
sze wykorzystanie ziemi. Służyć 
temu powinna między innymi po- 
prawa pracy służb doradztwa rolni- 
czego, wzrostu jakości i terminowe- 
ści świadczonych usług rolniczych. 

W rozmowach z kadrą kierowni- 


-czą i inżynieryjno-techniczną domi- 


nowały problemy funkcjonowania 
zakładów pracy i przedsiębiorstw 
w warunkach reformy gospodacczej. 
Jej ogólne założenia są pozytywnie 
oceniane i akceptowane. Krytycznie 
ocenia się zarządzenia wykonawcze, 
które ich zdaniem powodują w kon- 
sekwencji skrzywienia, a nawe 
znaczne odstępstwa w praktyce go- 
spodarczej od idei i założonych 
celów reformy gospodarczej. SySna- 
lizowano potrzebę większej stabili- 
zacji wszelkiego rodzaju przepisów 
prawnych, zwłaszcza ' dotyczących 
gospodarki przedsiębiorstw oraz jed- 
nolitej ich interpretacji. Podnoszona 
również problemy poprawy dyscvp- 
liny pracowniczej. Akcentowano też 
potrzebę wprowadzenia skutecznego 
systemu motywacyjnego dla kadcy 
kierowniczej i  inżynieryjno-tech- 
nicznej, który zachęcałby do zwięk- 
szonego wysiłku między innymi 


w wyniku znacznego zróżnicowania 
zarobków. 


Członkowie partii nauczyciele 
koncentrowali się głównie na pre- 


'błlemach poprawy bazy oświatowej, 


wyeliminowania - wielozmianowości 
nauczania, lepszego zaopatrzenia w 
podręczniki szkolne i wyposażenia 
szkół w pomoce dydaktyczne orat 
stabilizację programów nauczania. 


podnoszenia kwalifikacji przez na- 
UCZESIĘ ich styce aaa: i ad- 


Dokończenie na str. 5 


GTAGEILUM > 


c 


Mówiono e potrzebie ustawicziiega . 


tu wychowawczego. 


darcze. 


Jak len erzamin wypada? Ce aro- 
biłyśroy i z jakim skutkiem? Jakie 
doświadczenia zdobyliśmy i jek aa- 
'mieraamy je spożytkować? 

€rłówne cele i kierunki pracy wY- 
prowadziiismy dla SR Zbrojnyeh 
a Uchwały XXIII Pienum I -wygsło- 
szemnego na nim przemówienia tow. 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego 
oraz « „Wytycznych Biura Politycz- 
dego Kc D4PR w Sprawie przepror 
madzenia „kampanii 
Wabogacamy je i modyfikujeiny nie- 
jako w biegu, agodnie ze wskaza- 
niami ke:'ejnych pienarnych posie- 
Gary Ku PZPR, narastającym 4deo- 
świadcaeniem ił biezącymi polraeba- 
m pracy pe:jtycznej. 

Meowiąc ogolnie, kampanie przed- 
ajaadową  roawi jjamy ..na dwóch 


w 12 PIWULC przenikających SiĘ płasz- 


carzanach. 

Po pierwsze — na płaszcay żnie po- 
Hittezno-oruanizacyłjuej. Szłe .. lu 
glowne eo zapewnienie zebraniom 
> konieronejoin partyjnym wysokie- 
go po uvrmiu merytorycznego i orza- 
mzactjrego. Szło o róawinięcie go- 
raccj, mąarej dyskusji nad projek- 
tan: zjazdowych dokumentów. © 
wvrbov wartościowych de'egatów na 
kayferon=je wyższych  szezebli i 
X Zjazd oraz o stworzenie ktunatu 


do szezerzeh roamoów indywidua!- 
nycb z cezonkami ti kandydatami 
paru. 


Pe drwzie -- na płaszczyźnie pro- 
pagandowo-wychowawczej. Celem 
daiałań w tym  aakresie jest 
doprowadzenie de świadomości 
żolnierzy programowych zadań par- 
tw i uzyskanie dla nich powszech- 
nero ponarcła. I na tej kanwie 
umaenianie socjalistycznej mora!no- 
$ci, kształtowanie rzetelnego stosun- 
ku do powinności służbowych, usz!ia- 
chetnianie stosunków  miedzyludz- 
kich, wyzwalanie społecznej aktyw- 
ności w poszukiwaniu nowatorskich 
rozwiązań probiemów życiowych, w 
awalczaniu zła, w upowszechnianiu 
wszysikieyo, co w życiu żołnierskich 
kolektywów dobre, prawe, szłachet- 
ne. 


W atmosferze 
partyjnej SZCZEFOŚCI 

Od peczątku kampanii przedajaz- 
dowej do dnia dzisiejszego na obu 
piasaczyznach wykona!iśmy poważną 
pracę. Żywe, dociekliwe, często nie- 
konwencjonalne były zebrania po- 
nad trzech tysiecy podstawowych 
organizacji partyjnych wojska. Bar- 
dzo często były to zebrania otwarte. 
uczestniczyli w nich bezpartyjni żoł- 
nierze zawodowi, aktywiści ZSMP, 
członkowie związków zawodowych i 
Organizacji Rodzin Wojskowych. 
Dyskusja nad projektem Programu 
PZPR i Tezami Zjazdowymi była 
swoistą ogolnowojskową debatą e 
żywotnych sprawach Polski, jej dy- 
lematach rozwojowych, trudnych re- 
aliach ekonomicznych i spoleczno- 
-politycznych, e zagrożeniach wew- 
nętrznych i zewnetrznych. Bardzo 
cenne hyło te, że nie rozważano tych 
kwestii w ozóle, a w kontekście za- 
dań stojących przed pododdziałami 


Gen. bryg. preł. dr hab. Lesław 
Wojtasik jest 
GZP WP. 


m ZYCIE PARTII 


uastępcą  SUaała 


Kampania przedzjazdowe jest dla wszystkich ogniw or- 
ganizacyjnych wojska poważnym sprawdzianem politycz- 
nej dojrzałości i sprawności działania. Od paru mie- 
sięcy zdają ten egzamin: przede wszystkim organ'zacje 
i instancje partyjne. Ale zdeją go też dowódcy, oficero- 
wie polityczni oraz etatowi i społeczni pracownicy fron- 
Zdaje go cała kadra zawodowa. 
Dzięki. jej zaangażowaniu i wystłkowi, treściami zjazdo- 
"wymi przepojone zostało cołe iycie wojska, wszystkie 
-. jego poczynania szkoleniowe, wychowawcze i gospo- 


zjazdowe)”. 


Debatowano aad do- 
słuaby, 
szkotenia, 
. bardziej ełektywnym gospodarowa- 
niem majątkiem wojskowym, utrwa- 
laniem m śradewiskach żełnierskich 


i oddziałarni. 
skonaierniem dowodzenia i 
systemu wychowania i 


socjalistycznego ładu mieratnego. 


Te kwestie dominewały  iakie 
podczas  indywiduainych  rezmów 
partyjnych. Objęto nimi wszystkich 
bez wyjątku członków i kandydatów 
pati Na rożnych saczcblach pxo- 
wadaziły je statutowe wiadze. Byly 
one swoist"m przegiądem party jne- 
go potencjału w Siłach Zbrojnych. 
Dostarczyły bozatej wiedzy © Ra- 
strojach i oczekiwaniach spałecz- 
nych. e niedostatkach w pracy | 


E4 


tycznego, informacje polityczne, od- 
czyty |Iektorskie, Dni Żolnierskich 
Spotkań, wojskowe środki masowe- 
go przekazu w postaci gazet i pe- 


 riadyków centralnych i okręgowych, 


redakcji w Polskim Radiu i Tele- 
wizji, redąkcje materiałów szkole- 


niowych i propagandowych. Cały ten , 
system, oddziałujący na wszystkich - 
«© (. Także kursy 


żołnierzy, pracowników cywilnych 
wojska I rodziny wojskowych, prze- 
syceny. został treściami .zjazdowymi. 
ąpartżknyć: tej przyświecają trzy ce- 

pe pierwsze — pogłębić znajo- 
aś realiów kraju i wszystkich .u- 
warunkowań naszej sytuacji; pe dru- 
gię — dostarezyć ludziom niezbędnej 
wiedzy potrzebnej do kompetentne- 
go. udziału w wypracowywaBiu pro- 
gramu rozwoju Polski; pe irzceie 
-—- pomóc środowiskom wojskowym 
w okneślemiu własnej roń w reali- 


- zacji zadań spałecano-gospodarczych 


t politycznych. Końcowym tego 
elekitem powintón hyćt jakościowy 
wzrost wszystkich składników goto- 
wości bejewej wejska, a więe jego 
stanu moralne-politycznego, dyscyp- 
limby służbowej, szkolenia, sprawno- 
„$ei w działaniu dowódttw i sztabów. 
w ij oddziałów. 


pododdziałó | 
W _ szkoleniu ideeowo-pelitycznyra |- 


w propagandzie nastawiliśmy się 
głównie na popułaryzację treści pre- 
jektu Programu PZPR i Tez Zjaz- 
dowych. Wyszliśmy bowiem z aało- 
"tenia, że dokumenty te już na etapie 


Przed X Zjazdem PZPR 


LESŁAW WOJTASIK 


sełużbie eraz sposobach ich przezwy- 
ciężzania. lozmowy były krzepiące 
dla ebu stron. Wiadzom partyjnym 
pozwoliły się zorientować, jak 
olbrzymi potencjał ludzkiej energii 
t woli skutecznego działania tkwi 
w. organizacjach, którymi kierują. 
Członkom partii dawały satysfakcję 
z dobrej roboty i społecznikowskiej 
postawy, pozwaiały lepiej poznać 
siebie i opinie innych 0 sobie. Był 
to szczery, życziiwy, ale także kry- 
tyczny dialog © tym jak partia i 
wszyscy jej członkowie powinni 
daiałać, aby skuteczniej wpływać na 
rozwiązywanie trudnych problemów 
służbowych i społecznych, 

Tak więc, z inspiracji organizacji 
partyjnych i przy dominującym 
udziale ich członków, na zebraniach, 
w egzekuiywach i komitetach, a 
także na konferencjach, w atmosfe- 
rze szczerości i krytycyzmu, od mie- 
siący toczy się wojskowa debata 
przedzjazdowa. Warto podkreślić, że 
idzie nam w niej nie tylko e uzy- 
skanie werbalnej zgody na zapropo- 
moewane przez centralne władze par- 
ui kierunki dalszego socjalistyczne- 
go rozwoju Polski. O stokroć waż- 
niejsze jest wyzwolenie społecznej 
aktywności zolnierzy, sprawienie a- 
by czynnie uczestniczyli w wypra- 
cowywaniu programu, by go uznali 
za swój i wspierali jego realiaację 
wydajną pracą i służbą era2 dojrzałą 
ebywaieiską postawą. 


Na froncie 
ideowo-politycznego 
wychowania 

Dysponujemy w wojsku szeroke 
rozbudowanym 1 organizacyjnie 
sprawnym systemem  szkoleniowo- 


"wychowawczym 1 propagandowe- 
-informacyjnym. Tworzą go różne 


Śocmay szkolenia partyjnege | poli 


projekiów aawierażją bogate treści 
poznaweze. Studiując je, formułując 
wobec nich uwagi i propozycje, 
uczymy się polskiej raeczywistości, 
agłębiamy problemy czekające na 
rozwiązanie zarówno w sferze g£o- 
spodarczej, jak i społeczno-politycz- 
nej. Są przecież te dokumenty opi- 
sem faktycznego stanu rzeczy w 
Polsce lat osiemdziesiątych, sporzą- 
dzaonym według ch kry- 
-teriów  marksizmu-leninizmu. Są 


„syntetyczną oceną dotychczasowych 


<ddokonań, w wielu punktach skory- 
gowaną pod wpływem doświadczeń 
ostatnich lat. Są swoistym rejestrem 
społecznych niepokojów i oczekiwań 
oraz możliwości ich spełnienia. Są 
wreszcie prognozą rozwojową do 
końca bieżącego stułecia. Zawierają 
duży ładunek wiedzy ieeretycznej 
i wyprowadzonych z niej wskazań 
praktycanych ukierunkowujących 
działalność partii, państwa i społe- 
czeństwa. Zawierają zestaw potrzeb 
i rejestr możiiwości ich urzeczywist- 
nienia, pokazują od czego, od jakich 
czynników wewnętrznych i zewnę- 
trznych zależy nasza przyszłość. By- 
łoby niewybaczalnym błędern, £dy- 
„byśmy tego olbrzymiego ładunku 
wiedzy i wartości ideowych nie wy- 
korzystali w działalności kzztalłce- 
„Biowej I wychowawczej. 


Działalność szkoleniową rozpocze- 
liśmy od przygotowania do niej 
kadr. Tak więc kierowniczą kadrę 
instytucji centralnych MON ©eraz 
okręgów wojskowych, rodzajów Sił 
Zbrojnych 1 akademii wojskowych 
zapoznaliśmy ną konferencjach ide- 
ewo-teoretycznych z merytoryczny- 
mad 1 organizacyjnymi założeniami 
kampanii przedzjazdowej. Podczas 
zajęć teoretyczno-metodycznych a- 
aka party jno-politycznego dysku- 

liśmy nad społeczno-polityczny- 
mań i kdeowo-wychowawczymi celami 


podstawowych 


przedziazdowych dukumertow 


przedziazdowej oraz mad 
WĘŻIOW ) MI założeniumi prejrkiu 
Programu TZPR i Tezamni 7.jazde- 
wymi. W pierwsztm kwartale br 
przeprowadzijsiny trzy regionalne 
narady kierowników grup szko:.€nia 
poitycznego, poświęcone doskona.e- 
niu pracy ideowa- wychowawczej w 
toku przysotowań do X Ziacdun pai - 
instruktorsko-ine- 
KIETOWNIKOW PrUp SzkU:e- 
tych którzy 
wychow u 4 


kampanii 


$0dy czne 
nia po:itycznero a więc 
Wezpośrednio ksziałcą i- 
żelnierzy. peświęciisniy oOmeWwIiELiIU 
założeń projektu 
Programu PZPR'i Tez Zjazdowyci 
oraz wnioskow: wsiikających «x 
kamuanń przedziazdowej. 
Prouramyv' szkoienia part'jaega i 
powsacchnego Szky.Cnia po:jtycznego 
wmzhegaciisśmy w toku bie.ąciin 
o zagadnienia zawarte w projektach 
Tym 
DOsSWIŁAMNY Willie UuUWaZE 
w dzialu nosct "infermac>" IRe-wYla- 
śniajacej W ramach bui Żałnier- 
skich Spotkań. w której uczestaredą 
łektorzy sposrod kierowniuzej kadry 
wejska. przedrskutowane 2 tolnie- 
rzanył uwarunkowaria pianu 86- 
łeczyyo-zospodarczego rozwoju kalu. 
wnioski z XIII Centiainej Narad* 
Racjonainego Gospodarowania Sn 
Zbrojnych, węzłowe lieści preiek - 
16w. arzeczjazdowyeh dokeunientow. 


SPrAawom 


„probemv beznieczenstwa i abhionne 


ści kraju w hkenitekscie dvsknef 


h zbrojnych 


przedzjazdowej. W jednostkach od 
bywają się wieczory pila | odno- 
wiedzi oraz rozmańite konkursy zna- 
jomości  prob'ematyki zjazdowe) 
Wartość tych iniciatyw na tym po- 
lega, że ich pomysłowawcami i wy- 
konawcami są sami żołnierze naj- 
częściej) aktywiscj ZSMP a więc re- 


alizuje sie tu cenna idea pedayogik: 


socjaiistycznej —  samowychowa- 
nie. 

W systemie pracy propugnndowu- 
-informacyjnej wa.ną roię spełiialą 
wojskowe Srolki masowej inforn:a- 
cji, to jest piasa. radio, !eiewi/)a 
i fium. Działają operatywiie, docie- 
rają do szerokiego kręgu odbiorcow 
Informują o tym, czym 3:je kra: 
i wojsko W pubiicystycznych fer- 
mach podejmują rprobieny gospo- 
darcze, spoieczne i polityczne. insbi- 
rTują wartościowe AKCJE Związane 
2 usprawuianiem Szkoienia, rozwu- 
jem ruchu racjonalnego rospodaro- 
wania i pobudzaniem snołecznej ak- 
tywności w rwzwiązywaniu nrob'e- 
mów życia i bylowania w pododdzia- 
łach i garnizonach. 


Kampania praedzjazdowa przebre- 
ga w warunkach ostrej waki pe- 
litycznej). Toczy się ona na wszyst- 
kich płaszczyznach życia spoiecznegyo 
f państwowego — w sferze ideo:0otr' u; 
polityki, gospodarki. Ma zasięr t£'o- 
balny, miedzysystemawy i wewne- 
trzny, rzec można — czysto polski, 
a nawet regionalny. Drzeciwnikow: 
politycznemu spod znaku różnych 
imperia!listycznych ośrodków dywer- 
sji ideologicznej idzie oe zdyskredv- 
towanie socjalizmu. zahamowanie 
postępowych przetnian w. świecie. 
Bogactwa teoretycznych i poińycz- 
nych przemyśleń na ten te:nat, głe- 
bokiej anaiizy procesów rozwojo- 
wych oraz sprzeczności i zaprośjeń 
wystepujących we  wsnółczesnymm 
świecie dostarczył XXVII Żjazd 
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KPZIE. W pracy szko.eniowej i pro- 
pagandowo-informacyjnej czerpiemy 
Ł tego. dorobku. „Upowszechnianie 
treści (wypracowanych na. zjeździe 
tadzieckich komunistów, które prze- 
cież żywotnie interesują naszą partie 
i polskie społeczeństwo, jest ważnym 
wątkiera kampanii przedzjiazdowej 
prowadzonej w Siłach Zbrojnych, 
Wojskowy front ideowo-poiitycz- 
tego wychowania, który przedstawi- 
iem tu w bardzo skrótowym zatysie, 
jest szeroki i aktywny. Gdyby po- 


kusić sie 6 podsumowanie tego, co 
robimy w związku z X Zjazadaem 


PZPR te nalieżałobv powiedzieć tak: 
prezentujemy pogłębioną pozytywną 


wykładnię polityki partii i zapropo--. 


sowanegeę przez nią projektu pro- 
gramu rozwoju Polski, szczerze 
przedstawiamy trudności i dvlematy 
piętrzące się na drodze kraju do 
przyszłości, demaskujemy prawdzi- 
we motywy oszczerczej propagandy 


przeciwników socjalizmu zarówno 
zewnętrzmych, jak i wewnętrznych. 
A wszystko to róbimv po to, aby 
żonierz. świadomy był wyvzwałt 
przyszłości, szans jakie cna nam 
daje, trudiiości, które musimv poko-. 
nać oraz zagiożeń, które polityka 


imperializmu i jego różnej maści Sso- 
juszników stwarza dia pokoju i na- 
szego narodowego bezpieczeństwa. 


Wymierne rezultaty 
społecznej aktywności 


Pragne przypomnieć słowa wypo- 
wiedziane przez tow. gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego na XXV 
Pienum KC PZPR: „Musimy ciągie 
sprawdzać, czy dosyć dzicje się do- 
brego, czy idziemy do przodu, osią- 


gamy postęp współmierny do rzeczy- 
wistych możliwości (...). Każda spra- 


wa dobrze, sprawiedliwie rozwiąza- 
na zrobi dla- naszej wiarygodności 
więcej niż najpiękniejszy transpa- 
rent.” 


Odczytujemy to jako wskazanie, 
żeby nie tylko mówić o potrzebie 
usprawniania naszych działań, ale 
żeby te działania rzeczywiście i już 
teraz usprawniać. Dotyczy to 
wszystkich dziedzin życia. Większy 
jest pożytek z racjonalnego gospo- 
darowania niż z mówienia o nim. 
Lepiej budować mieszkania niż roz- 


prawiać o potrzebie budowania. 
Sprawiedliwie załatwiać ludzkie 
sprawy niż nawoływać do respek- 
towania zasad socjalistycznej spra- 
wiedliwości. 

W tym kontekście uznaliśmy, że 
praktycznym miernikiem skuteczao- 
ści pracy ideowo-wychowawczej | 


„zyskanie przez 


Najlepsze rezultaty osiąga się wówczas, kiedy dziułamie służbowe wspiera- 
ne jest działalnością partyjną. 


propagandowo-informacyjnej w 


kampanii przedzjazdowej będzie u- 
wojsko wyższych 
wskaźników we wszystkich dziedzi- 
nach życia i szkolenia. Czy mamy 
takie mierniki, czy są już symptomy, 
że ten zamiar się paka ach 

Otóż na te pytania można odpo- 
wiedzieć twierdząco. Miarą aktyw- 
ności społecznej żołnierzy, którą 
udało się nam wyzwolić, jest po- 
wszechny czym zjazdowy, zainicjo- 
wany przez jednostkę zmechanizo- 
wanmą Śląskiego Okręgu Wojskowe- 
go. Obejmuje on wiele świadczeń 
i prac społecznie użytecznych na 
rzecz wojska i środowisk cywilnych. 
Dotyczy uczestnictwa w ruchu przo- 
downictwa i współzawodnictwa, u- 
sprawniania toku szkolenia i służby, 
wynalazczości i racjonalizacji. Żoł= 
nierski czyn zjazdowy na rzecz spo- 
łeczeństwa dotyczy ochrony zdrowia, 
pomocy szkole, wsparcia rolnictwa 
i ekologii, budowy dróg i mostów, 
porządkowania miast i osiedli. Przy- 
nosi więc wymierne wartości, przy- 
czynia się do rozwiązywania konk- 
retnych probiemów w koszarach i 
poza nimi. 

W toku dyskusji przedzjazdowej 
w instytucjach wojskowych, szta- 
bach i oddziałach, w nowym duchu 
rozwiązuje się już konkretne zagad- 
nienia dotyczące przyszłości wojska. 
Krystalizują się koncepcje systemo- 
wego doskonalenia dowodzenia i 
kierowania w związku z obecnym 
i przewidywanym w przyszłości po- 
stępem naukowo-technicznym. Do- 
skonali się programy szkolenia 
wojsk, wypracowuje sposoby kształ- 
cenia młodych kadr oficerskich, 
które dojrzałość zawodową i kierow- 
rnicze stanowiska w wojsku osiągać 
będą w pierwszych latach, XXI wie- 
ku. Lektura projektów dokumentów 
zjazdowych inspiruje do gospodar- 
skiego myślenia o własnym gospo- 
darstwie — pododdziale i oddziale. 
Kadra i żołnierze służby zasadniczej 
wrażliwsi są na wszelkie zło, na na- 
ruszenia porządku i dyscypliny, na 
odstępstwa od socjalistycznych zasad 
moralnych. 

To tylko niektóre, sygnalnie od- 
notowane symptomy konkretnych 
rezultatów pracy wychowawczej o- 
statnich miesięcy. Wyzwolona w 
kampanii przedzjazdowej aktywność 
społeczna stanowi dobrą podstawę 
do przekonania, że gdy nastanie czas 
formułowania zadań płynących ze 
wskazań X Zjazdu PZPR — potra- 
fimy trafnie je określić dla Sił 
Zbrojnych jako całości i dla każdego 
ich ogniwa służbowego, partyjnego 
i społecznego. 


Dokończenie ze r. 3 


powiedzialności za świadomość mła- 
dego pokołonia. Podkreśłomo ko- 
nieczność praktycznego urzeczywist- 
niania idei jednolitego frontu wy- 
chowawczego, współpracy szkoły z 
rodzicami i organizacjasai małodzie- 
żowymi. Wiele roumóweów przeja- 
wiało troskę e socjalistyczny cha- 
rakter szkoły, e wychowanie mło- 
dzieży w duchu świeckości i patrio- 
tysmu. W rozmowąch powszechnie 
nawiązywana do sytuacji socjalno- 
-bytowej nauczycieli, a. zwłaszcza 
obowiązujących w oświacie syste- 
mów wynagradzania. 

Członkowie partii w środowiska 
szkół wyższych i placówek nauko: 
wych skupiali się w swych wypo 
wiedziach przede wszystkim: na pro- 
blemach funkcjonowania macierzy- 
stej uczelni łub płacówki naukowej, 
perspektywach rozwoju nauki. 
Wskazywano, że funkcjonujący sy- 
stem wykorzystywania efektów ba- 
dań naukowych w sferze praktycz- 
nych zastosowań jest mało efektyw- 


"ny. Postulowano usprawnienie prze- 


pływu informacji naukowej — kra- 
jowej i zagranicznej, zwiększenie 
środków na zakup nowoczesnej apa- 
ratury de laboratoriów badawczych 
i dydaktycznych. W trakcie rozmów 
częste poruszano sprawy związane 
z pracą ideowo-wychowawczą wśród 
młodzieży akademickiej oraz działal- 
nością uczelnianych organizacji par- 
tyjnych. Proponowano, aby zwięk- 
szyć+wytńtogi ideowe wobec nauczy- 
cieki efmickich i konsekwentnie 
egzekwować przestrzeganie zasady, 
że każdy nauczyciel realizuje proces 
dydaktyczny zgodnie z polityką pań- 
stwa. 

Partyjni działącze i twórcy kul- 


tury podnosili w rozmowach probie- 


my upowszechniania kultury i roz- 
woju jej bazy materialnej. Z nie- 
pokojem mówiono 6 stopniowej lik- 
widacji i degradacji wiejskich klu- 
bów, stanowiących obecnie w zasa- 
dzie jedyną bazę dla działalności 
kulturalnej w środowiskach wiej- 
skich. 4 obawą mówiono o sytuacji 
w środowiskach robotniczych, w 
których tradycyjny maecenat związ- 
ków zawodowych nad upowszech- 
nieniem kultury jest obecnie sym- 
boliczny. Z goryczą niekiedy akcen- 
towano zanikanie wychowawczej i 
kulturalnej roli zakładu pracy. Wy- 
rażano Konieczność poszukiwania 
nowych, atrakcyjnych wzorców u- 
czestnictwa w Życiu kulturalnym 
różnych grup spełecznych. 

Do najczęściej podnoszonych te- 
matów przez członków partii pracu- 
jących w urzędach i instytucjach ad- 
ministracji państwowej, należały 
problemy dotyczące poprawy obsługi 
obywatela. Uwypuklano potrzebę 
doskonalenia zawodowego pracowni- 
ków w zakresie obowiązującego pra- 

a, kształtowania wysokiego presti- 
żu pracownika administracji państ- 
wowej. 

Młodzi członkowie partii najczę- 
ściej podnosili w rozmowach proble- 
my poprawy warunków startu ży- 
ciowego i zawodowego, przyśpiesze- 
nia rozwoju budownictwa mieszka- 
niowego i stworzenia preferencji 
w tym zakresie dla młodych mał- 
żeństw. Postulowano potrzebę sko- 
dyfikowania i uproszczenia przepi- 
sów budowlanych, uregulowania 
przydziału i uzbrojenia terenów. 
Młodzi rozmówcy wskazywali na 
wiele barier utrudniających rozwój 
i uzyskiwanie należytej pozycji mło- 
dzieży w życiu gospodarczym i spo- 
łecznym zakładów i Środowisk. 
Stwierdzano potrzebę rozwoju 


WIEKO WIĘK: 45 


niem 


RYWERZE wiedzy POP a kolami 
enki zwłaszcza w zakresie pracy 


Sprawy 0-1 dpi M pz 
vjnych materiałów - 
informacyj 
przejmowanie - opieki organiza 
partyjnych nąd młodymi pracowni- 
kami w celu. pozyskiwania ich w 
szęregi organizacji młodzieżowej i 
partyjnej. , 

w rozmowach wśród emerytów 
i rencistów dominowały ich sprawy 
soctjaino-bytowe, w tym zwłaszczą 
dotyczące emerytur i rent tzw. sta- 


_ rego portfela. Stwierdzano, że csoby 


pobierające tego rodzaju świadcze- 
nia najbardziej odczuwają skutki in- 
fiacji. O wysokości renty i emery- 
tury nie powinien — ich zdaniem 
— decydować czas, w jakim odesził 
na emeryturę lub rentę. Starsi włe+ 
kiem członkowie partii mówili e 
uchylających sią od pracy, którym 
żyłe się lepiej niż pracującym, da 
wyraz swemu wyczuleniu na zja 
ską patologii społecznej, doma 


się prowadzenia z nimi energic 


szej i skuteczniejszej walki. 
Szerokim wątkiem prewadzemych 

rozmów zp idyekzizwrozij z były spra- 

wy funkcjon działałności 


wsi, 

Krytycznie odnószone się do — zda- 
rozmówców, nazbyt rozbudo- 

wanej sfery programowania t sprz” 

wozdawczości w partii, 

cych mą biurokratyzację jej pracy. 

Częstym tematem byty zagadnienta 


politycznej partii. Podnoszono też 
sprawy należytego spożytkowania w 
pracy partyjnej doświadczenia za- 
służonych działaczy, emerytów i re» 
ncistów. Liczne wypowiedzi dotyczy» 
ły potrzeby doskonalenia szkolenia 
w partii oraz informacji wewnątrze 
partyjnej. W rozmowach często też 
powracał temat wysokości i zasad 
obliczania składek partyjnych. 
xk 

Zgodnie z wytycznymi Biura Pe- 
litycznege KC PZPR informacje 
e majważniejszych opiniach, uwa- 
gach i wnioskach wynikających z 
rozmów indywidualnych były oma- 
wiane na przedzjazdowych zebra- 
niach POP/OOP, oceniane na ple- 
narnych posiedzeniach komitetów o- 
raz przedzjazdowych konferencjach 
partyjnych. Sugestie i propozycje 
zgłaszane przecz członków i kandy- 
datów partii w toku rozmów są ana- 
lizowane i wdrażane do pracy par- 
tyjnej przez właściwe komitety. 
Część wniosków z rozmów zostanie 
wykorzystana przy formułowaniu 
programów działania na następną 
kadencję, które będą przyjmowane 
przez pozjazdowe zebrania i konfe- 
rencje sprawozdawczo-wyborcze je- 
sienią 1986 r. 
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Konferencje przedzjai 


ZPM „Cegielski” 


EP] 


Przebieg  przedzjazdowcj konfe- 
rencji PZPR w Zakładach „Cegiel- 
skiego” w Poznaniu jasno uzmysła- 
wią jak trudnym, ale i niezbywal- 
nym zadaniem społeczności zakłado- 
wych jest dziś szukanie swojego 
miejsca w rozwiązywaniu probie- 
mów rozwoju kraju. Naturalne 
zresztą, że w okresie przygotowań 
do X Zjazdu uwaga zakładowych or- 
ganizacji partyjnych skupia się 
przede wszystkim na tej sprawie. 
Pytanie, . z jakim skutkiem? 

Na. wstępie odnotujmy, że u „Ce- 
giejskiego” szukanie drogi w przy- 
szłość zaczyna się w 
niezłej sytuacji. W minionych 3 la- 
tach uzyskiwano tu pozytywne wy- 
niki w niemal wszystkich dziedzi- 
nach. Każdego roku wzrastała pno- 
dukcja i jej sprzedaż, na al się cho 


itym. poziomie kształtow. TARO: 
Da ES Ak ARD, 
Ą jakżć Kod: podadnaść TOsło 


M- . miejsce partii w > pugiecieci społecz- 
czaś 


czesne ODP) 


zmamowała „trzy] 
wychodzenia z kryzysu” i. pe! od- 


deh goopodyropania pa Z powności 
p PE ua Baa 


polityczna 
dojrzałość „z Cegielszczaków”, Z 
pewnością ie miała 


róża a osi praca partyjna, 


która owocuje wyraźnie widoczną 
odbudową siły, wpływów i autory- 
tetu zakładowej: organizacjł partyj- 
nej. 

— Okres od 1x Zjazdu — mówił 
na konferencji I sekretarz KZ An- 
drzej Komosiński — 
pr>ą dla nas wszystkich. Pokona- 
liśmy to, ©o najgorsze. Wyszliśmy 
zahartowani i przeświadczeni, że nie 
jesteśmy sami, że mamy sojuszńi- 
ków. Potwierdzeniem jest osiągniety 
stopień integracji załogi. Kurs po- 
lityczny obrany przez KC zdał cg- 
zamin. Ze zwiększoną mocą konty- 
nuujemy go w roku X Zjazdu. To 
z pewnością zaowocuje. - 

Taki oto jest tu punkt wyjścia do 
dyskusji o przyszłości. Z referatu 
egzekutywy, w którym przedstawio- 
no przebieg przedzjazdowych zebrań 
partyjnych i rozmów  indywidual- 
nych, odnotujmy przede wszystkim, 
żecw ocenie załogi „Cegielskiego” 


projekt „Programu PZPR” wszech-- 
stronnie ujmuje wszystkie problemy 


życia politycznego i społeczno-go- 
spodarczego, właściwie  akcemwuje 


_" ona źródło w trzeźwym widzeniu re- 
akiów, zwłaszcza ję ona 10 gośpo- 
po- darki, ale i postaw. W 


przedzjazdo- 
wej dyskusji w „Cegielskim”, a i na 
samej konferencji, znalazły wyraz 
— często nader krytyczny — liezne 
bolączki, ograniczenia, dylematy 
rozwojowe, widziane zarówno w 
skali całego kraju jak i zakładu. Za- 
rażem jednak mocno wyraziła się 
świądomość, że nie nastąpi żaden 
cud, że postęp można osiągnąć tylko 


pracą. 
Tę prawdę odnoszą w „Cegiel- 


skim” przede wszystkim do siebie. 


Nie przypadkiem "na konferencji 
szczególną uwagę skupiono na pro- 
blemach, które zakład musi skutecz- 
nie rozwiązywać w najbliższym pię- 


był wielką 


- 


Bolec, jeżeli ma utrzymać swoją 


liech nikogo nie dziwi 
| y ob onna, troska o nie- 


siągniętego tu światowego 
u licznych wyrobów, unowo- 
ią wielu innych, a wreszcie 

a i wdrożenia do pro- 
da > e jakość i pa- 
aożliwią ko- 
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giekszcgócy ołosują 


nójmy, że „Cegi żelski” już 
etny program asddjoweięć w 

tej mierze. 
Istnieje również w „Cegielskim” 
am wymiany parku maszyno- 
ego. Problem w tym, że jego wdra- 
Zale jest ograniczone brakiem środ- 
ków finansowych. Wypracowywany 
ie zysk jest w około 80 proc. 
iążany zobowiązaniami na rzecz 
Kao i spłatą krodytów banko- 
wych. Stąd wniosek, że zakład może 
dziś uzyskiwać środki — jak pod- 
kreślano na konferencji +- redlizu- 


„jąc zamówienia rządowe, w łaszcza 


-. eksportu ©:dużej skał. 


s T Bpogię - 
, wę 


w dziedzinie rozwoju 5 
Zawważmy, że cez 


jak 
wień otwiera jących. przed adk ń 
szanse rozwoju. Od razu jednak kry-- 
| pod adresem centrum: — Zas 
ie się śwbowe) caniWRZŃ. 
okrętowej — mówi na erencj 
je Tuszyński — odbiło 
ie na ogó: i: piecach w 
gielski nie odbiło s Rx 


adj 
ak * 
af 


Adamkiewicz 


Fot. Stanisław 


— mówił na konferencji - Maciej. 
Majcherek. — Od wielu miesięcy. 
huty przysyłają wyłącznie materiał 
wybrakowany. Zastanaw iam Się, <zy 
nie trzeba zapewnić hutnietwu po-- 
mocy nawet kosztem innych gałęzi. 
gospodarki. 

A więc postulat utrwalania myć 
zysogennej struktury gospodarki, 
czy raczej sygna! dojmujących utra- 


pień z jakością dostaw? Tak, <zy 


owak, już następny dyskutant, Józef 
Pilarczyk, podkreślił, że konieczna” 
jest restrukturyzacja © gospodarki, 


Bochnia 


Nie tylko „być” 


W Bochni, woj. tar::owskie, odbyła 
się micjska konferencja przedzjaz- 
dowa PZPR, w której wzięli udział 
I sckretarz KW Wiadysław Plew- 
niak, sekretarz KW Edward Gajek 
i szef WUSW Edward Kubrak. Ob- 
rady — rozpoczęte wręczeniem legi- 
tymacji partyjnych 20-tu nowym 
członkom PZPR — prowadził I sek- 
retarz KM Wiesław Biernat. 


Delegaci zapoznali się ze stanowi- 
skiem Fezekutywy KM dotyczącym 
najważniejszych spraw nurtujących 
bocheńską organizację. Liczy ona 
1370 członków i kandydatów, z czego 
31 proc. stanowią robotnicy a 66 
proc. pracownicy umysłowi. Taki 
skład jest wynikiem socjalnego 
przekroju miasta. W Bochni poza 
Zakładami Przetwórstwa Hutniczego 
i Kopalnią Soli nie raa większych 
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przedsiębiorstw. Można jednak ©0- 
siągnąć znaczne efekty, czcgo dowo- 
dzi rozwój szeregów partyjnych. 
Niedawno do partii wstąpiło 57 kan- 
dydatów, spośród mich 50 proc. to 
robotnicy, a 60 proc. młodzi ludzie 
do lat 30. 


Podczas bieżącej kadencji posłu- 
giwano się rozmaitymi formami pra- 
cy ideowo-wychowawczej. Ponieważ 
najwyraziściej — nie zaniedbując 
przeszłości — ocenia się jędnak 
świeże wydarzenia, najwięcej uwagi 
na konferencji poświęcono ostatnim 
przedsięwzięciom partii. 


Szczególną uwagę zwrócono na 
wyniki powszechnych rozmów indy- 
widualnych z członkami I kandyda- 
tami PZPR. Rozmowy te stały się 
„prawdziwą kopalnią” nowych 
wniosków i opinii, kierowanych pod 


adrcsem różnych organów i insty- 
tucji państwowych, a jednocześLie 
ocen stylu pracy partyjnej, ideolo- 
giczno-szkoleniowej, a także zwykłej 
ludzkiej troski o osobiste sprawy to- 
warzyszy. 

Starano się wnikliwie przeanali- 
zować różne zjawiska społeczno-po- 
lityczne, utrudniające postęp. Ak- 
centowano np., iż część członków 
PZPR — podobnie zresztą jak różne 
warstwy społeczeństwa — oczekuje 
na efektywną działalność partii i 
rządu, by uwiarygodnić swoją toż- 
samość, niestety — bez osobistego 
wysiłku. Narzeka się często na roz- 
strzygnięcia „góry”, że są — po- 
wiedzmy — nie zrozumiałe, nie pa- 
sują do środowiska itp. ale gdy 
trzeba je zmaterializować „na dole”, 
jest już gorzej. Łatwiej bowiem kry- 
tykować decydentów na wyższym 
szczeblu, nie zauważając pospolitych 
błędów popełnianych wyłącznie z 
własnej winy. Dlatego dewizą od za- 
raz powinno się stać nienowe po- 
wiedzenie: wymagajmy najpierw od 
siebie i naszych podwładnych. 

Z rozmowami zbiegła się dyskusja 
nad projektem „Programu PZPR” 
i Tezami na X Zjazd. Warto odno- 
tować, że w spotkaniach tych wzięło 


również udział wiciu bezpartyjnych 
działaczy. Jest to widomy znak, że 
propozycje partii budzą pozytywnie 
zainteresowanie. Rośnie zatem kapi- 
tał zaufania, który trzeba pomnażać, 
zważywszy na nie dające się prze- 
ceniać skutki polityczne i gospodar- 
cze. 

W dyskusji dobiinie akcentowano 
rozliczne uwaru::kowania wpływają- 
ce na jakość pracy ideowo-wycho- 


"wawczej, na realizację rcformy go- 


spodarczej. Mówili o nich towarzy- 


sze Jacek Kolan — |! sekretarz KZ 
w ZPH, Maria Tomkowicz, Andrzej 
Lipold — przewodniczący  ZSMP, 


Czesław Wojnar, Julian Ciechane- 
wicz, Józef Puchala, Jerzy Inwałd, 
Edward Sitko — naczelnik miasta i 
inni dyskutanci. 

Delegaci okazali zgodność mi.in. 
w sprawie polityki kadrowej, która 
powinna być aktywna i trafna, opar- 
ta na społecznie akceptowanych za- 
sadach. Przeglądy kadr, objęte opi- 
niowaniem Egzekutywy KM, wyka- 
zały stosunkowo wysoki poziom 
kadr pod względem zawodowego 
przygotowania i politycznego zaan- 
gażowania. Niestety, z tych ocen wy- 
nika, iż niektórzy kierownicy wyka- 
zują niewiełe zainteresowania dzia- 


kusji Gczegerz Sumyt — że robotnik 
jest tańszy od postępu technicznego, 


Tymczasem postęp techniczny jest £ 


podstawowym warunkiem wzrostu 
wyda jności pracy. Trzeba więc lepiej 
płacić inżynierom, tak, żeby pobu- 
dzać uch do wdrażania postępu. 

— Umiejętności pracowników 
trzeba wykorzystywać lepiej i nowo- 
czesnymi me 
nisław Ceocootka, — W pracy nie 
może być odpowiedzialności zbioro- 


wej. gdyż za każdą pracą stoi kon- | 


kretny człowiek. Tymczasem ciągle 


zaniedbane jest normowanie pracy, | 


a płace nie są powiązane z jej BE 
kością. 

W sposób znamienny A do 
tego Stanisław Topolski: — Tezy 
zjazdowe zachowują ciągłość mack- 
sistoewsko-leninowskiego myślenia, są 
także wzbogacone o doświadczenie, 
są mądre i dobre, ale obawiam się 

0 :ch realizację. Mamy na przykład 
asy z telewizji problem złomu, 
atbo bralcu wagonów do przewozu 
węgia, albo bałaganu i marnotraw- 
stwa w kóbkach rolniczych cy na 
budowach. Jakby ząpominamy, że 
zaden kraj i w żadnym uetroju nie 
osiągnął postępu bez dvscwmpliny, bez 
uczciwej pracy. ; 

„Na tym ble jeszcze wypowiedź dy- 
rekiwora naczełncgo zakladu Zdsisłą- 
wa Miedziarka: — Zadania, jakie 
soją- przed przods:ębiorstwem, 
wszystkie koniecame zmiany wyma- 
gają aklywnej, twórczej - postawy 
przede wszystkim partyjnej kadry 
kierowniczej i całej organizacji pas- 
ty jnej. . 
nia uczą, że bezwład świadomości, 


postawy zachowawcze, czasami pewz | 


ne scntymermty są jedną z głównych 
przeszkód we wdrażaniu poslępu. 
W nrzełanywaniu 'tego drogą wła- 
ściwie ukierunkowanej pracy npal- 


tvcznej ogromną rolę ma do speł- i 


nienia zakładowa organizacja 
tyjna. 


par - 


"Tyle relacji, z kasiecźwości nader | 
skrótowej. Na koniec odnotujmy, że | 


w konferencji uczestńiczyli członko- 
wie Biura Politycznego KC: PZPR 


Stanisław Kałkus i Jerzy Romanik ; 
oraz | sekretarz KW w Poznaniu | 


Fdeard Lukasik. Delegatami na 
X Zjazd wybrano I sekretarza KZ 
Andrzeja Komosińskiecge i ślusarza 
Józota Wejłysiaka, a jednym z de- 
legatów na konferencję wojewódaką 
wybrano Stanisława Kałkuwa. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI | 


. 


łąlnością swoich organizacji partyj- 


nych, a POP na prawach „ujemnej | 


wzajemności” — nie dokonują rze- 
telnych ocen i postaw. Należy zwró- 
cić większą uwagę na proces two- 
rzenia i wykorzystywania rezerwo- 
wej kadry. Musi być oną weryfiko- 
wana, -a jednocześnie mieć szanse 
awansu, inaczej traci rację bytu. 


młodych, zdolnych ludzi. 

Zabrał również głos I sekretarz 
KW Władysław Piewniak podkreśla- 
jąc, iż kampania zjazdowa potwier- 


dziła rosnącą aktywność podstawo- | 


wych organizacji i instancji partyj- 
nych w: woj. tarnowskim. Kampania 


ta słęboko tkwi w sferze gospodar | 


czej, dlatego nie należy się dziwić, 
tł w dyskusjach padają nawet dra- 
styczne, ostre, ale rzeczowe wypo- 
wiedzi. Rzeczywistość wszakże nie 
jest gładka. W takiej sytuacj partia 
„musi być wszędzie i ciągle aktywna, 
a jej członkowie są zebowiązani po- 
pierać pestawę sprowadzającą zię de 
imgeratywu „działać” zamiast „być 
w partii”. Te zaś oznaczą bezustanną 
styczność z ludźmi I środowiskiem, 
w którym żyjemy i pracujemy. 


JAN CZUŁA 


todami — mówił Sta- | 


Dotychczasowe doówiadcze- | 


= Pioma” 


£4 dyskusji nad tezami.na X Zjazd 
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— Piotrków Trybunalski 


Stawka NA NOWOCZESKOŚĆ 


Biaszyn Górniczych 
PB zatągi w Piotrkowie Trybunal- 
skima teczy się debata nad Tezańi 


Zjazdowymi. Już na jej początka 


ekazałe się, że treści poszczególnych 
rezdziałów Tez mają wiele punktów 
zbieżnych s uchwałami wcześniej 
pedjętymi przes tutejmą organizację 
partyjną... 

Torowanie dróg postępu, racjona- 
lizach, właściwe ułożenie w reformie 


je- 
RA e- 
ś” 


"ma nie- 
wiele ponad 30 lat. Sławomir Rig- 
dewski — 35 laź, technik mechanik, 
pracował w Wydziale Przygotowaw- 
czym w odlewni, gdy wybrano go 
I sękretarzem KZ PZPR. Mgr inż. 
Kazimierz Gawroński, który również 


młodszy od I sekretarza KZ. Ludzie 
ci czują falbrykę. Zresztą nie tylko 
Oni. 

W  „Piomie” jest zatrudnionych 
5 tysięcy osób, z których 830 należy 
do partii. Uchwała pawtyjna zobo- 
wiązuje tu członków PZPR do śle- 
dzenia na bieżąco nowych Xkonstruk- 
cji i technologii oraz uprawiania 
własnego stanowiska pracy. Nie 
przypadkiem więc  propagatorami 
myśli technicznej są tu przede 
wszystkim partyjni. Na przykład 
grupa racjonalizatorów, którzy wy- 
stąpik z inicjatywą współzawodnic- 
twa w. postępie technicznym we 
wszystkich wydziałach produkcyj- 


nych. Irfencusz Kubiak, Wiesław Fa-- 


mulski, Ireneusz Bąkowski i Stani- 
sław Borkowski specjalizują Się 
w projektach antyimportowych. Ich 
wysiłek daje duże efekty: na przy- 
ktad opracowanie technologii no- 
wych okładzin ściernych do wózków 
hamulcowych przyniosło „Piomie” 
wielomilionowe 
załeżnażo ją od importu. - 

— Staramy się w warunkach re- 
formy wprowadzać postęp technicz- 
ny zarówno duży jak i mały — tłu- 
maczy Sławomir Bigdowski. Ale nie 
zawsze inicjatywy naszej organizacji 


pawtyjnej są właściwie traktowane. 


„inicjatywy, 


oszczedności, . unie- - 


Przykładem choćby propozycja zor- 
ganizowana prototypowiii, aby 
skrócić drogę „od pomysłu do prze- 
myśłu...” 

— Pomysł, zrodzony przy stano- 
wisku pracy, czy w biurze konst- 
rukcyjnym wsacto od razu wypróbo- 
wać, właśnie w prototypowni — do- 
daje sekretarz KZ Kammierz Gaw- 
roński. — Stworzenie takiej bazy 
doświadczalnej jest u nas nieodzow- 
ne. Ale nie możemy zrealizować tej 
chogjaż uznano ją za 
słuszną... 

Po rozmowach indywidualnych 
namnożyło się spraw do załatwienia. 
Jedną z głównych jęst właściwe zro- 
zumieme przez administrację .przo- 
dującej rok partii. Nie zawsze bo- 
wiem mistrz, Czy brygadzista liczy 
8ię ze zdaniem grupowego partyjne- 
go. Niekiedy ten i ów z kięrownaików 
obraża się, gdy sekretaaz OOP pró- 
buje zwrócić mu uwagę, że nie prze- 
strzega uchwał partyjnych i wydaje 
sprzeczne z nimi decyzje. W rozmo- 
wach indywidualnych postulowano 
również, aby odbywały się miedzy- 
wydziałowe zebrania partyjne, dają- 
ce możność powiedzenia sobie 
wprost. co utruduia dobra prace. 

Do takiego „wygarnięcia sobie 
prawdy” doszło na wspólnym zebra- 
niu OOP Produkcji Maszyn i OOP 
Konstrukcji Technicznej. Skrytyko- 
wano m.in. pracę kontraierów jaka- 
Ści, którzy nie zawsze bywają tam, 
gdzie są potrzebni. Wyroby złej ja- 
koś zwiększają koszty. produkcji, 
a na tą „Piamy? nie stać. 

Dy skusja, nRąd projestem „Progra- 
mu PZPR” i Tezami na X Zjazd 
zmobiliżowała wielu członków partii 
i bezparty nych do odważnego mó- 
wienia 0 wszystkim, 00 ułrudnia 


fabryczne życie. Padały: nawet tak 
j„pakr zeć ludziom na : 
ręce, jak pracuj ją, za co biorą pie- 


ostre uwagi: 


niądze”". 
= Miodzież ciągle jeszcze nie potrafi 


być w pełni pantneram dla towaczy- 
szy partyjmych. Chce dużo zarabiać, 


niezależnie od efektów pracy. Stasi 
wiekiem członkowie pactii nie mogą 
pojąć, ' dlaczego młodvm ludziom 
brakuje takiej przeboiowości jak to 
bywało za czasów ZMP. Tokarz Ed- 
ward Cicciura, niegdyś działacz mło- 


"sława Kolasy: 


Ea) 


dzieżowy nie ukrywa, że wać Się 
o wo pokolanie, które zaczyna w 
„Piomae” swoje dorosłe życie. 

— Wśród moich młodych kolegów 
jest sporo takich, którzy nie przy- 
wiązują wagi do mienia społecznego 
— mówi Cieciura. — Ci ludzie nie 
rozumieją sensu reformy gospoda- 
czej, że „każdemu według pracy”, 


«a me według potrzeb. T 


ymczasem 
w Tezach na X Zjazd słusznie kła- 
dzie się duży nacisk na sprawiedliwą 
za pracę. Ale trzeba również 
przyznać, że często starsi niechetnie 
patrzą naa działaczy młodzieżowych. 
Są wobec nich zbyt surowi. Z naj- 
mniejszego uchybienia młodych ro- 
bią wielki problem, zamiast pemóc 
chłopakowi, aby tego samego błędu 
drugi raz nie popełnał. 
, W „Paomie” pracuje sporo ludzi, 
btórzy przed 30 laty rozpoczęli tu 
swoje dorosłe życie. Był to wówczas 
nowy zakłąd, otwierający perspek- 


„tywy awansu, spełnienia życiowych 


aspiracji. Wyrosło tu kilka pokoleń 
i każde ma coraz wyższe wymagania, 
chce pracować w nowocześnie jszych 


warunkach. 
Probiam młodzieży jest baadziej 


*komplikowany naż się wydaje i nie 


można wszystkich młodych oceniać 
jednakowo. Maresińskiego rekcemon- 
dowali do partii wielce zasłużoni dła 
„Piomy” mistrz. Marian Szczypierski 
i ślusarz Henryk Art. Wierzą, że nie 
za wiedzie ich zaufania. 

Jak ocenia pracę organizacji par- 
tyjnej w „Piomie” wojewódzka in- 
stancia? z tym pytasdem zwróciłam 
się do I sokretarza KW PZPR w 
Piotekowie Trybunalskim — Stani- 
„W rezmowach indy- 
widualnych — mówi on — Zzwróci- 
łem uwagę na troskę członków par- 
tti o własny zakład, o miejsce za- 
mieszkania. ,„Pioma” je znaczącą 
fabryką w województwie piotikow- 
skim. Buduje specjalistyczną przy- 


choednię -zdrowie, - 4 ca 
przyjęcie w ciągu roku 10 tyszęcy 
pacjentów. s. że zakładowe 
„bloki miesz z. rodzarnaiy. 
Dba o % - kie ma klub 
sportowy ' rcacyjne. Za- 


kład jest > ułożódy w reformie 
gospodarczej. Członkowie partii t 
„Piomy” Są widoczni w eraniza- 
cjach -spolecznych i zawodowych, ta- 
kich jak PRON, NOT, SIMP | in- 
nych. . Przodują w  wajewództwie 
piotrkowsk:m w ruchu racjonalizą- 
torskim, mają duży wkład w rozwój 
postępu erhnac e 

| KRYSTYNA MAJDA 


„Załom 


Dziś o jutrze 


„Pardia dąży de zwiększenia wpły- 


W poważnej mierze odnosi się to do ji 7 kiasy robełniczej w procesie 


sprawowania wiadzy, rozszerzanie 
robotniczego udziału w decyzjach 
gospodarczych | społecznych, w dys- 
kusjach i konsultacjach, w systemie 
kontroli, w działalności wychowaw- 
czej” — tem fragment projektu Pre- 


gramu parółi, a także odnośne słor- 


ożywioną 
dyskusję w oeddsiałowych erganiza- 
cjach partyjnych Fabryk Kabli 
„Załom kołe Szczecina. 

— Mei  współtowarzysze pracy, 


także bezpartyjm, uważają, że jest: 


to. jedna z najważniejszych spraw 


cze spojrzenie na wiele decyzji ro- 
dzących się w przedsiębiorstwie, na 

rzydzie kończąc. Śmiem twiemdzić, * 
„na dole” głos robotnika już ooś 


* — Szczecin 


znaczy, czego nie można zawere po- 
wiedzieć w odniesieniu do cemitra- 
nych jednostek. | 

Na zebraniu, kiedy dyskutowad!- 
śmy nd Tezami, pewien towarzysz 
tak powiodzinł: „Dziś na zagadnienie 
wpływu klasy robośniczej na rządze- 
nie wzeba inaczej spojrzeć. Przecież 
ptzed IX Zjaadom poza zapisem 


' konstytucyjnym brak było komkret- 


nych mechanizmów, by udział klasy 
robotniczej w rządzeniu mógł się 
zmaterializować. Dziś jest i 
Nowe ordynacje wyborcze organów 
przedstaw icielskich, 
i Sejmu, regulaminy wyborcze rad 
pracowniczych, związków  zawodo- 
wych dają takie szanse. Mało tego, 
partia na wszelkie sposoby zachęca, 
by jak najwięcej robotników zna- 
lazło się w tych strułebturach. Pytam 
jednak — mówiliśmy na tym zebra- 
mu — czy w pelni potrafimy sko- 
rzystać z tej szansy?” 

Jest to badzo wymowna oplnia, 


rad narodowych - 


a świadczy o zawmierosowaniu Się 
partyjnych w „Załamie” potrzebą 
działania na szerszym iorum. 

W zakładzie problem ten ma inny 
wymiar. Wyniką to z dyskusji cad 
Tezami i projektem. „Programu 
PZPR”. Przykład. Fabryka uzyskała 
możliwość wykonania zamówienia 


' eksportowogo dla Chińsk:ej Repub- 


Zamówiono u nas 
zmaczne ilości tzw. linki do we- 
ryfikacji i inne rodzaje kabli. Oka- 
zało się jednak, gdy trzeba brać Się 
za realizację, że brakuje deficylo- 
wych materiałów do tej produkcji: 
aluminium i miedzi. Skuliciem ogra- 
niczenia krajowych doslaw powsiala 
konieczność kmportu. Fabryka ma 
własne, wypracowane środki duwi- 
zowe, ale rozmaiie ryzowy fina '6cwe 
uniemożliwiały wydalkowanie bwar- 
dej waluty. Na dysicusyjnych zocura- 
niach poruszano tę Sprawę, n.e Kry- 
jąc rozgoryczenia, zwłuszcza szeroi. e 
odbicie znalazła tu sprawa na 21- 
kładowej konferencji przedziumio- 
wej. Tym razem te głosy wywołały 
echo. W resowtach zzodzoeno się na 
zakup deficylowych metzli kolorey- 
wych. Nasza dyskusja nie poszła na 
mannie. | 


liki  Taxdowej. 


WOJCIECH JURCZAK 


2 


e licaącej 2580 czlonków erga- 
D nizacji partyjnej przy staracho- 

wickiej Fabryce Samechedów 
ciężarowych wstąpiłe w roku ubieg - 
lym 760 kandydatów. W (ym roku 
przyjete na razie 18, lecz sekretarz 
KZ dą. organizacyjnych Jan Bąbas 
spodziewa się — sądząc s liezby 
ubiczających się — ie de reapeczę- 
cia obrad X Zjazdu wstąpi w FSC 
do oarlił około 706 esób. Wśred kan- 
dydatów przewaiają młedzi rebotni- 
cy. 

Jola ta Krępa — robotnica z ma- 
gazynu Da wydziale Wansportu 
wewnętrznego: —  Rozpoczynałam 
działalność społeczną jeszcze w 
"4MS. Przeżylam ciężko kryzys ide- 
e©wo-morainv naszego społeczeństwa 
na początku lat osiemdziesiątych 
Nie chce, aby- to się kiedykolwiek 
powtórarło. Widze, z jakimi trudno- 
ściami boryka się eały kraj, w jaki 
' sposób stara się je pokonywać par- 
tia. Mamy też do rozwiązania wiele 
trudnych problemów tutaj, w na- 
szym przedsiebiorstwie. Doszłam do 
wniosku, że nie mogę już dłużej stać 
obok towarzyszy i prowadzonej 
przez nich pracy politycznej. Chee 
być wśród nich i miec swój, bodaj 
minimalny wpływ i udział w tym, 
co się dzieje w zakładzie, a pośted- 
nio i w kraju. | | 

Wiem, że przybędzie mi ebowiąz- 
ków, że nie będzie łatwo. Mam prze- 
cież dom, męża, trójkę dzieci. Ale 
wiaśnie dla tych dzieci chciaiabrm 
„miele w raszym życiu zmienić. Na 
pierwszym miejscu  postawiłabym 
zapewnienie każdcj młodej rodzinie 
wiasnego mieszkania. Jak to wpływa 
na trwałość małżeństwa, na wycho- 
wanie dzieci, na %, eo nazywamy 
rodainnym szczęściem i barmonią 


najlepiej wiedzą same kobiety. Dru- 
ga sprawa to szkoły. Jest ich aa 
mało. Ciasnota, dzieci u nas uczą się 
na trzy zmiany, są przemnęczone. 
Chciałabym też aby ludzie pracowali 
solidniej, dbali © wspólne mienie, 
byli wobec siebie bardziej życzliwi, 
aby zniknęła z naszego życia plaga 


pijaństwa. Nie wien w jakim stop- 


niu będę mogła sama wpływać na 
te sprawy, ale wiem, że partia, się 
tym zajmuje, więc chcę być razem 
z nią. 

Leszek Kacharshi — przewodni- 
czący koła wydziałowego Z5MP przy 
odlewni żeliwa, kierownik seksji pla- 


Nie „obok”, lecz „„wśró 


nowania: — Wychowała mnie fab- 
ryka. Ojciec przepracował tu *0 lat. 
Jestem żonaty, mam już dwójkę 
dzieci. Do organizacji mlodziczowej 
wstąpiłem, gdy miałem 16 lat. Szcze- 
nięce, zielone lata, młodzieńcza €eu- 


foria. A potem przyszły reficksje, że 


coś tu jest nie tak. Myślicie, że 
w roku osiemdziesiątym: było: mi 
lekko, że nie przezżywalem rozterek? 
Wracam z roboty do domu, a żona 
pyta — €o kupiłem, bo nie ma co 
do garnka włożyć. / tej narastającej 
złości zrodziła się decyzja — trzeba, 
do licha, coś zrobić! Ze spoleczno- 
-po'itycznej szarpaniny, z tego po- 
wszechnego  rózhustania - umysłów 
wyciągnąłem wniosek, że neracja na 
dłuższą metę mioże doprowadzić do 
katastrofy. i 

Zacząłem dyskutować a kolefami 
xe swego wydzinłu. Wielu myślało 


przytommie. Wkróżce zorganizowa!|- 
śmy koło ZSMP. Wybrano mnie na 
przewodniczącego. W  osiemdziesią- 
tym drugim roku we współzawod- 
nictwie między 46 kołami w fabryce 
zdobyliśmy pierwsze miejsce. W ro- 
ku ubiegłym postanowiłem ubiegać 
się o przyjęcie do partii. Jestem już 
kandydatem. Jak widzę siebie w 
dalszym działaniu? Przestudiowałem 
projekt programu zjazdowego. Zało- 
żenia piękne — rzecz tylko w tym, 
aby nie pozostały na papierze. A to 
już zależy od ludzi, od partii, a więc, 
w jakiejś mierze i ode mnie. Za- 
danie na dziś — to pomoc w uświa- 
domieniu ludziom tego, zdawałoby 
się, oczywistego faktu. 

Trzeba więc rozszerzyć i uatrak- 
cyjnić poziom szkolenia partyjnego 
i pracy polityczno-wychowawczej z 


całą załogą. Musi to być jednak po- ' 
„parte działaniami praktycznymi. lDu- 


ża $u. rola dła związków zawodo- 
wych —- robotnicy czekają na nowe 
układy zbiorowe... - Dotychczasowe 
kryteria wynagrodzeń muszą u:ec 


przewartościowaniu. Obok uwzę!ęd- - 


niania przepracowanych lat, trzeba 
wziąć pod uwagę odpowiedzia!ność, 
uciążliwość pracy i przede wszyst- 
kim to, żeby wysokość zarobków 
była ściśle powiązana z dobrą xro- 
botą. Z innych spraw, które leżą mi 
szczególnie na sercu wymieniłbym 
oświatę, opiekę zdrowotną i budow- 
nictwo mieszkaniowe. 

Paweł Preskura — Ślusarz wy- 
działu budowy maszyn urządzeń 
specjalnych: — Na moim wstąnieniu 
do partii zaważyły tradycje rodzinne. 
Jeszcze mój dziadek nałcżał do PPR. 
Ojciec aktywnie działał w PZPR. 
Obaj nie mieli łatwego życia, prze- 


Szli niejedno. Ale przecież tak być 


szyny 


nie musi. Do ZSMP wstąpiłem w 
198) roku. a na miesiąc przed ogło- 
szeniem stanu wojennero gdy naj- 
bardzicj sza'uła „So.idainosc" wy- 
brano mnie przewodniczącym Kola 
Związku Meta'owców. No coż. tracba 
było mieć do teza trochę odwa?). 
Jeśii chodzi o obceną | dasz, 
działaność partyjną ło.. jestem ro- 
botnikiem i kancentruję się na pro- 
dukcji. Co chciaijbun zmienne w 


swojej fabryce? Przede wsziystkim 
stosunek iudzi do pracy, Pot! zeba 
nam większej durscypany. Dottch- 


czasowa łatwość w u'skaliu piary. 
patrzenie przecz pace na hse waką 
robotę, kaperowanie robotrikow 
przez inne zakłady ws,szs mi zarob- 
kami działa demmara izująco. ; 

Ale dyscypiina Gvliczy me tyiko 
robotników, iecz także tych. kiorzy 
odpowiadają 24a OrralizaCIĘ pracy. 
Jak mona ządac ad vobotmha do- 
brego w.ikorzysta 1a Czasu pracy 
skoro siaje przy worsziac:e i nie ma 
co robic, bo biuk maleiiaiow?” A 


"maszyny? W programie przeużjazdo- 


wym mowi się 60 automatyzacji « 
komputeryzacji a U Nas NARSŁYKY Są 


Auk zużyte, ie trzeba na gwajt me- 


dernizować <ały park 'nasz:nowy. 
Aie nie muszą tu hic od Fa4i ma- 
zazranicaie, dewizowe. Na- 
uczmy sue wi:eszcie wykorzystywać 
nas4e rodzinie penyysły ;« nie chować 
do szuliad wy aiazkow | prawktów 
polskich inzynierow i naukowców. 


nauczany sue wykorzystywać cełe- 
wo ©nerEJG I drnamizn rmiouych 

Oto przyklady. tzionkowie nasze- 
go kola ZS5SMP puzepracowa:i dodat- 
kowe iysiące godzin przy moderni- 
zacji obrobki kadiula s:Inika 359 M 
Obecnie z okazji X Zjazdu partii za- 
bowiązali się przenracować 1268 ge- 
dzin przy uruchamianiu owej ra- 
dziny Starów 11 42. Młodzież pa- 
$rafi zrobić wieje, jesli sie do niej 
umiejętnie „przemówi. : 


LEONARDA TYKOCKA 


Za kim iza czym 


pjssyscy są małedzi, dwudzieste- 

W pareletni. Wszyscy związani 

' "są a rejonem Wejherowa, re- 

prezentują różne aredewiska spe- 

łeczne I zawodowe. Licząca w koń- 

Gu ub. r., 1853 członków i kandyda- 

tów PZPR miejske-gminną ergani- 

sacja. przyjęła estatnie kilkndkiesię- 
eża, przewazmie młedych, tudni. 


Saeścioro z nich poprosiłem o od- 
powicdź na dwa pytania: „Dlaczego 
zdecydowaji się wstąpić do partii 
tł jak wyobrażają sobie swoją przy- 
salą działainość w jej szeregach? 


ZOFIA KOZLOWSKA, nawczy- 
eicika w Szkole Pedstawowej nr 
£ w Wejherowie: 


— W szkolnictwie pracuję dopiero 
trzy lata i ciągle jeszcze zdobywam 
nowe doświadczenia w tym zawo- 
dzie. Osubiście bardzo dużo zawdzie- 
czam, pomocy starszych koależanck 
1 kolegów — właśnie członków par- 
m. Obserwowałam na co dzień ich 
żanuygażzowanie w pracy z dziećmi 
1 mlod.ieżą, nie ograniczające się do 
aa:oć lekcyjnych. To właśnie wply- 
nelo na moją decyzję wstąpienia do 
FZPR. Wiem, że czekają mnie nowe 
zadania ti obowiązki, a moja praca 
poddawana bedzie szczególnej kan- 
trolli Prawdę mówiąc. nawet cieszę 
uG o tejio. Człowiek często sam nie 
destrzę;sa drobnych błędów i po- 
tkr'ce. Kto chce być dobrym peda- 


roz'eom -—- wychowawcą musi stale 
DOSZErzać wiedzę zawodową. Musi 
mie w sobie także choć odrobine 


a UtentYCzNE ), społecanikowskiej pa- 
+. 


SZYCIE PARTII 


KEKSZEKK PIEPRZYK, brygadaisia 
w LGościciaskiej Fabryce Mcebli:- 


— Może to zabrzmi iak slogan, ale 
aŁaWSJE uWważAleEN I Uważam, 4© Czło- 
w;ek powinien dawać z sirbie więcej 
»:Z przewiduje to regulamin pracy. 
Zwlaszcza miody. Gdybysmy tylko 
f«rmalnie trahtowaii swoje obowiąz 
ki, to prawdopodobnie 
tylko nie uzyskałby pozytywnych 
wyników €Ckonomicziiych w uhbieg- 
łym reku, ale uada) nie wyszewłby 
z LAaGDALTZENIOWO-KOCDOYRCY )NeEZO 
dołka” sprzed dwóch lat... 


Mysle, że należą do ludzi, „którym 
się chce” i nię merę narzekać na 
w, że nie jesiem dostrzcegany w fah- 
ryce. o partii rekomendowala mnie 
organizacja miodziczowa. Wierze, że 
bedjc w PZPR uzyskam szersze pole 
działania, większy wpływ na funk- 


„cjaonowanie przedsiębiorstwa. popra- 


wę warunków życia i pracy zalogi. 
Probiemy pracownicze są imi Szcze- 
gólnie bliskie, xdyż Delnię funkcję 
przewodniczącego oddziałowej orga- 


nizacji związkowej. 
JĘDRZEJ PODLASZEWSKI fun- 
kcjenariusz  Kejonowege Urzędu 


Spraw Wewnętrznych w Wejhere- 
wie: " E 


— Kiedy ma Się dwadzieścia parę 
lat, trzeba wiedzieć po której stronie 
stanąć, za kim i za czym sie opo- 
wiedzieć. Nie jest prawdą — jak 
twierdzą nasi przeciwnicy — że 
w resorcie Spraw wewnętrznych roz- 
wój szeregów partyjnych odbywa się 
poprzez nakazy. Ja sam z zamiarem 
wstąpienia do PZPR nosiłem się od 
dłuższego czasu. Była w przemyśla- 
na decyzja. Pochodzę ze środowiska 


zaklad nie. 


robotniczego, ojciec jest długoletnim 
członkiem partii. Obaj przeżyliśmy, 
choć w różny sposób, okres kryzysu 
spoiecznego aaufania do ówczesnej 
polityki partii po sierpniu 1980 roku. 


„Dziś jestem juź przekonany, że 
partia jest rzeczywiście „ta sama, ale 
nie taka sama”. Świadczy © tym, 
równoczesny z dążeniem do warostu 
szeregów partyjnych, trend samaco- 
czySzczania $ej z ludzi biernych, ob- 


_€ych, tub wrogich idoowo, a nawelń 


zdemoralizowanych. | 


MAREK CZERNIAWSKI, konser- 
water w Zakładzie Relnym Pędke- 
wiece: | 


— Łe mną było podobnie, jak 
a tow. iKozłowską, z tym iylłko, ae 
decydujący był przykiad jed"rco 
człowieka. Tow. Czesław Fi» 4 k 
objął kierownictwo nasżzczo 2: tu 


przed kiłkoma laty, w sytuacji, Edy | 


zakładowi groziła ruina. Prucedzie- 
biorstwo tonęło w długach, nie re- 
alizowało zadań produkcyjnych, na- 
gminne były przypadki łamania dys- 
cypliny pracy. Organizacja partyjna 
liczyła trzech, czy czterech członków 
(na około 30 zatrudnionych) i nie 
miała większego wpływu na funk- 
cjonowanie zakładu. 


Pod nowym kierownictwem zmie- 
niło się właściwie wszystko. Nastą- 
piło zwiększenie produkcji, a wraz 
z nią i zarobków, ukrócenie pijań- 
stwa i bumelek, postawiliśmy błok 
mieszkalny dla pracowników i''ich 
rodzin. -UCOJE = aż5y 


DARIUSZ PAWELCZYK, sastępca 
komendanta Hufca ZBP 'w Wejhe- 
rewie: | ; 

— Harcerstwo w latach 1980 --81 
przeżyło głęboki kryzys wewnetrzny, 


którego skutki dają się odczuć i dzi- 


sia). Zwłaszcza, w hięggach starszej. 
rnsiruktorskiej kawsry. N.guy me 
mczlem pcgodzić sie z tczą 6 „apo- 
litycznym” charakierze  zw)ą.ku. 
Masowa eoerzanizacja młodaieży. jaką 
jest ZIIP, nia meże rezygnować z Fre- 
alizacji socjalstiycznyth cchbw. wy- 
chowawczych. 


Nie widze też żadne: 'spraecznoś- 
ci w łączemu mojej działalności w 
ZIIP i w nart:i. t'hcialbvm abysmy 
doczekali się wreszcie spojnego | 
konsekwentnie  r2a:20WMNPZ0 pPrO- 
mramu 30 jalistycanej edukacji młe- 
dego pokec!en:a. | 


JACEK JARZĄREKR, głewny Ee- 
nercgelyk wejhierewskiegoe oddałału 
PAS: 

— W mob p:zypadku rówinez 
'stotną reje ocevraly doswumuczEema 
kryzysu 3ie:'pniowego 1980 roku. By- 
łem w tym cząanie uczniem Zespołu 
Szkoł Elektrycznych w Wejherowie 
_ zarazem przewodniczącym 7a: zadu 
szkolnego „SMP.  Obserwowałem 
zjawisko pboiaryzarji postaw  ideo- 
wych zarowno w gronie kojezów, 
jak i pedascesów. Zrozumialem. jak 
wiele zaiczy od a:imosfery domu ro- 
dziunego ucznia, od wpływu nauczy- 
cieli, który był -—— tielikatnie mówiąc 
— dość zróżnicowany. . 
"Tradycje taodzinne iakże nie byłv 
bez znaczenia. Ojciec jest członkiem 
KW i I sekrciaizem POP w praed- 
siębiorstwie, w któym ohecnie pra- 
cuję. W stosunkowo licznej (ok. 600 
zatrudnionych) załodze wejherow- 
skiego oddziału PIES jest jedna trze- 
eia ludzi młodych. Chcemy odbuda- 
wać w przedsiebiorsiwie aakliadowa 
organ)aację ZSMP. 


| Notował 
. - MACIEJ GEYSZTOR 


Konieczność poszukiwania odpowiedzi na pytanie — co 
dalej — czyli konkretyzowanie wizji dalszego postępu 
jest w naszym kraju determinowana wielorako. Z jednej 
strony — przez ponętność nowych możliwości technicz- 
no- -technologicznych, przyśpieszających rozwój: i - zwięk- 
szających szanse życiowe tych społeczności, które zdo- 
_łały je zastosować. Z drugiej — 
lamy Prosae rosnącym wimogow ssrwolowyn: 


A zatem przez realność zagrożenia, 
że inni skonsumu ją. pozytywy, u nas 


zaś spotęgują się negatywne skutki 
'w postaci zwiększenia dystansu od - 


najwyżej rozwiniętych, zależności: e- 
konomicznej od nich oraz ekologicz- 
nej degradacji, 
stacji i zubożenia społeczeństwa. 


[istotę wielorakich sprzeczności w 
definiewaniu- cełów rozwojowych 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


można sprówadzić do dwu przeciw- 
stawnych orientacji. 


"Pierwsza grupuje traktujących 
wyzwania rozwojowe jako oczywi- 
ste. Ten sposób postrzegania wymo- 
gów przyszłości ma zwolenników za- 
równo zorientowanych prokapitali- 
stycznie, jak i zdeklarowanych pro- 
3ocjalistycznie. W praktyce oznacza 
to nastawienie się na naśladowcze 
powielanie — „wykształconych w 
czołówce najwyżej ę rozwiniętych 


państw. kapitalistycznych — sposó 


bów rozwijania sił wytwórczych. 
Czyli kontynuację strategii dogania- 
nia wysoko rozwiniętego kapitaliz- 
mu, współcześnie wszelako nie w 
pełnym, wymiarze, ale trojako redu- 
kowanego. 


Pe pierwsze, przez traktowanie 
tradycyjnie ukształtowanych wymo- 
gów socjalistycznej sprawiedliwości 
społecznej jako konfliktowych z wy- 
mogami wzrostu wydajności, a za- 
tem i przez zmierzanie do ich ogra- 
niczania i minimalizowania. 


"Pe drugie, przez bagatelizowanie 
potęgujących się zagrożeń ekologicz- - 


nej degradacji i surowcowej dewa- 
stacji. | | 


Pe trzecie wreszcie, przez milczące. 


wyzbywanie się aspiracji do prze- 
ganiania czołówki kapitalistycznej 
jake nierealnych, a więc poprzesta- 
wanie na postulacie dorównania. - 


Pref. dr hab. Mariusz Gul- 
czyński. Jastytut Państwa i. 
Prawa PAN. Człenck Preuy- 
diura Rady Krajowej PRON 


Trybuna Przedzjazdowa 


surowcowej dewa--. 


miennymi. i 
 wskażniki połęgzowania zyskownego 
. przetwarzania przyredy na tewaty 


|. ności 
|. wszelkie próby dogonienia są tym 


- winiętym kapitalizmie. 
'sczynosi wciąż nowe potwierdzenia . 
' brutalnej prawdy. że 


4 


przez. obawy, czy zdo- 


« 


-Samo dorównanie jest przez re- 


'alniej mayślących: zwoienników tej 


orientacji- odsuwane w :bardze  od- 
łegłą przyszłość: i podawane: w spo- 
sób mało przekonywający i zacłię- 


- cający. W istocie postulat doganiania 
| najbardziej : 


' rozwiniętych społe- 


„czeństw brzmi. niezbyt wiarygodnie - 
- w sytuacji gdy nastawiamy się na 
-.gonienie poziomu. Polski z 10878 -r. 
Ponadłe zawarta .w' nim. idea roz- 


woju naśladowczego nakazuje jedy- 
"nie powiełanie cudzych doświadczeń, 


nie mobilizuje do szukania orygtnal- 


nych rożwiązań, kojarzących doro- 


bek innych z własnymi wartościami 
narodowymi i ustrojowymi. Grozi 
— jak dowiodły doświadczenia lat 
ubiegłych —— przekształceniem w 


ekonomikę uzupełniającą, zależną ad 
najwyżej rozwiniętych kapitalistycz- 


nych ośrodków. 


Alternatywą webec powyższej jest 
erieniacja — której jestem zdeklła- 
rowanym rzecznikicmm — na kolejne 
uściślenie . społecznych  wymegów 


 rezweju i realizowanie ich zgednie 


z regułami secjalistycznego sposobu 
produkcji. Jej sednem jest teza © 
konieczneści zastępowania wykształ- 


'conmych wraz z kapitalizmem mier- 


ników wydajności — jakościowe ©d- 
Preferującymi nie tyle 


— lecz spełecznej użyteczności przy- 
stesoewywanią przyrody de wyme- 
gów  debrostanu wspólczesnych | 
przyszłych pokoleń całych i wszym- 
kich naredów. 

Konieczność takiej  modyfikach 


sposobne pojmowania ROAR jest . 


motywowara oazy. 


Pe pierwsze — wysoko rozwinięty 
kapitalizm jest niedościgły w wydaj- 
„mierzonej zyskownością sa 


samyna skazane na niepowodzenie. 
Obojętnę, czy będą podejmowane in- 
nymi sposobami — w tym i socja- 
listycznymi cry tak samo jak w roz- 
Praktyka 


patrząc 
z tego ask da widzenia — już za- 


padła klamka, kto będzie sprzedawał 


„ nomierności 
"państw i całych 


' skłonnóść do wyzbywania się 
> cjalistyczności” gwoli iluzorycznege 
- osiągania wydajności 
„iw ten sam „sposób, 


wych 
| czeństw. 


rium użyteczności . spolecznej. A 


wytwory swej wyobraźni, umiejęt- 


ności organizacyjne, rzetelność i de- 

kładrność, a komu pozostanie sprze-- 
' dawanie jedynie siły roboczej. Który 
naród zachowa dla siebie najbar- - 


dziej łakome kąski międzynarodo- 


wege pasztetu, a który zmuszony bę- 
dzie robić czarną, niewdzięcznę re- 


- botę 


A ae — po drugie — nasta- 


_ wienie na liniowe „dosganianie” wy- 


soko rozwiniętege kapitalizmu bę- 


dzie utrwalać i zwiększać nierów- 
w sile ekonomicznej 


regionów świata, 
wpeędzając „goniących” je pułapkę 
zależności ekonomicznej -i ideolo- 


« gicznej od rozwiniętego kapiślizmu.- 
" W przypadku .państw socjalistycz- 
"nych powodując ponadto deprecjo- 


nowanie walorów tego ustroju 1 
„„30- 


takiej samej 
jak u „gonió- 
SRYGRC: 


I po tczócić — ujawnianie się bez- 
"względnych barier surowcowo-eko- 


logicznych: sprawia, że ciągłe potę- a 
-- gowanie przerabiania przyrody na 
+ towary staje się nierealne. Spraw- 
- 'dzianem sprawności społeczeństw i- 


-łecz'. osiązunie wzrostu 


- 


produkcji bytu społeczno-przyrodni- 


czego. Czyli ' wzrostu * wydajności 
mierzonej użytecznością przystoso- 
wywania przyrody do potczeb byto- 
całych i wszystkich spole- 


Zakłada się, iż wymagać to będzie 
odchodzenia od pogoni za wydajno- 
ścią.tąką samą jak w najwyżej roz- 
winiętvm kapitalizmie — na. rzecz 
„uwzględniającej bezpośrednio kryte- 
za- 
tem i.osiągania tego metodami od- 
miennymi niż w kapitalizmie, roku- 
jącymi uzgadnianie społecznego cha- 
rakteru wytwarzania — z potrzeba- 
mi racjonalnej reprodukcji bytu 
społecznego w skali narodowej i 
globalnej. W tym zaś mogą i winny 
okazać się użyteczne właściwości s30- 
cjalistycznego sposobu produkcji. 
Tym bardziej, im gruntowniej zosta- 


-aą krytycznie zweryfikowane z pun- 


ktu widzenia nowych potrzeb i mót- 
liwości. | | 


'Tak więc, .wedle tego rozumowa- 
nia, wulgaryzacją jest sprowadzanie 
uadań postępu do dogonienia i prze- 
gonienia metropolii rozwiniętego ka- 


„ pitalizmu w przerabianiu przyrody 
na towary i łudzenie się możnością: 


sasypywania społeczeństw obfitością 
śóbr wszelakich — z uzupełnieniem, 
i£ będzie te robione sprawiedliwiej. 
Racja istnienia | rozwoju secjaliznau 
wynika z konieczności przaczwycię- 


. damia -poitęgującej się sprzeczności . 


między dynamizmem wzrostu Eespeo- 


Ę lizacji . 
cały świat, z krajami najwyżej roe- 


"łować niczym 
"— z sumy aspiracji do lepszego ży- 
cia; niezbędne jest sumienne skon- 


darcwege a wymogami racjonalnej 
seprodukcji byta całych i wszystkich 
społeeneństw. Orientacja ta. zakłada 
radykalne przezwyciężenie sprzecz- 
ności między wymegami wyda ności 


a secjalistycznością — przez reerien- 
tację wydajności na 


użyteczność 
społeczną, stwarzającą. zapołrzebe- 
wanie na rewaloryzację właściwości 
socjalistycznego  spezebu  preduk- 


„.ejh 


Tak więc, zwolennicy zredukowa- 
nia celów rozwoju de dorównania 
w produkcji i konsumpcji krajom 
współcześnie najwyżej rozwiniętym 
pod tym względem zakładają, że 


„kryzys nasz ma tylko jeden wymiar 


— niedorozwoju -i zahamowań w 
jego przezwyciężaniu, a zatem reme- 
dium sprowadza się do przywrócenie 
wysokiego tempa -wzrostu FPEPOCACE 
czego. 


Zwolennicy * kolejnego” uściślenia 


| celów -- do których i ja się zaliczam 
— 'uwzgi iędniają, że nie każdy roz- 


wój był i może być dia Polski ko- 


. rzystny. Żakiadają, że. zadaniem jeał 
nie tylko przęzwyciężeniee niedoroz- 


„uwtrojów. staje się coraz bardziejnie -': walu gospodarczego, ale „ fównoche- 
. proste „dynamizowanie wzrostu go-. 

. spodacczeńo, 
racjonalnego z pułiktu widzenia re- 


śnie przezwyciężenie kryzysu cywi- 
przemysłowej, obejmującego 


winiętymi włącznie, objawiającege 
się najbardziej wyraziście w postaci 
bariery surawcowo-ekologicznej. 
Biorą- oni pod uwace, że właściwe 
czołówce kapitalistycznej łagodzenie 


tego kryzysu poprzez przerzucańie 


produkcji zanieczyszczającej środo- 
wisko i dewastującej surowcowe za- 
soby na barki państw słabszych eko- 
nomicznie jest nie tylko nie de na- 


Śśladowania, ale stanowi zagrożenie 
dla Polski. 


Peddawanie się 
stąd „popyloewi” na 


wynika jącenau 
miejsce Pelski 


- ww świecie moegłeby nas bewiem sy-. 
 tuować jake źródło wysokekwalifi- 


kowanych gastarbcilerów, śródte su- 
rewców 1 półproduktów, miejsce 
predukcji dewastującej surewcewe 


'begactwa i degradującej środewiske 


naturalne.  Uwzględniają też, że 
celów rozwoju 'nie można sformu- 
„koncertu życzeń” 


Irontowanie aspiracji z możliwościa- 


. mi. Wypracowywamnie programu roz- 


wiązującego zadania e tyle złożone, 
że wymagające następującego ra- 
chunku: „jak mając mniejszy poten- 
cjał od rozwiniętych krajów —.le- 
piej nim gospodarować, by wyzwa- 
lać od niedostatków ogół i pobudzać 
wydajniejszą pracę powszechną do- 
stępnością dostatków". 

/Upowszechnią się świadomość, że 
tradycyjne ograniczanie się do wy- 
chodzenia z kryzysu na drogę przy- 


 śpieszonego wzrostu gospodarczege 


grozi przywróceniem sytuacji pro- 
wadzącej do kolejnej zapaści. Że 
niezbedne jest jakościowo. inne po- 
dejście — nastawienie się na to, by 
wygrać kryzys dla Polski i Polaków. 


' Takie podejście, pozornie paradok- 


salne, jest zgodne „z doświadczeniem 
ludzkości, dowodzącym, iż kryzysy 
tej rangi i skali ce współcześnie 
przeżywany, są nie tylko dolegliwo- 
ścią, krachem tego ce przestarzałe, 
ale i przesłanką narodzin nowega. 
Są siłą motoryczn postępu — wy- 
muszają bowiem adaptowanie się do 
zmieniających się warunków repro- 
dukcji życia społecznego na wy- 
ższym niź uprzednio poziomie. Wy- 
ższym — te znaczy nie tylke 


, Dokończenie na str. I1 
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Probłemom rozwoju - wst i 


Partia nasza musi 


uwagiedniać, ' programując Swoją .. 


-. daiałainość w -sierze ' ekonomiki eraz 


polityki 4 kieoiogii. 


Część ro'na projektu EE 
PZPR" przygotowywana była, podo- 


bnie jak inne jego cześci, z udziałem -. 


| szerokiczo aktywu partyjnego, po- 


wstawała w wyniku „licznych kon- 
sultacji i dyskusji. Wyrsża ona opi- . 


nie i sugestie wielu środowisk ro!|- 
niczych i specjalistów, zajmujących 
mię sprawarmi wsi i rolnictwa. Ale 
ma jistotniejsae jest oparcie się na 
uchwajach. 1X -. Nadzw;czajdego 
Zjazdu PZPR, na wnioskach wypra- 
eowanvch przez wspólne pierum KC 
PZPR i NK ZSL 2 18983 r. I wy- 
nikach. praktyki rolniczej. ' 


„Ro4wój gospodarczy kraju powo- 
duje określone amiany w sirukiu- 
rach produkcji materialnej i w 
strukturach spełeczmych kraju. Zze- 
wnętrznym wyrazem tych. zmian jest 
szybszy rozwój produkcji przemysło- 
wej, wzrost zatrudnienia poza reol- 
nictwem oraz względny i bezwzględ- 


ny: spadek zatrudnienia w rolnict- 


wie. Celowe jest przypoinnieć, że 
w okresie Polski Ludowej ze wsi do 
miast przeniosłe się około 7,7 mln 
"osób. Wieś wniosła określony wkład 


w ich wykształcenie, przysposobienie 


do zawodu. Również w przyszłości 
wieś będzie istotnym źródłem sily 
soboczej dia innych daiąłów gospo- 
darki narodowej. Jednakie, aby ten 


proces nie powodował  obniżeńia 
produkcji ro:niczej, musi być po- 
przedzany odpowiednim wzrostem 


dosiaw dla rolnictwa środków pzo- 
dukcji a przemysiu, zwłaszczą źrod- 
ków technicznych, a także środków 
pionotwórczych, w szerokim iego 
słowa znaczeniu. | 


Z pola — na stół 


Zaieżźnie od iego jak wykorzysta- 
my zasoby pracy wsi, zależeć będą 
zmiany strukturalne w rolnictwie. 
W nadchodzących latach możliwości 
migracji ze wsi do miast będą oera- 
niczone. Tym bardziej ważne jest, 
aby w strategicznych planach roz- 
woju kraju przewidywać erganizo- 
wanie w rejonach wiejskich poza- 
rolniczej ' produkcji materialnej. 
Stworzy to większe możliwości 
wzrostu dochodu narodowego. Obe- 
cenie w przemyśle dochód wytworzo- 
ny na jednego pracującego jest po- 
nad 3 razy wyższy niż w rolnictwie. 
Będą mogły nastąpić wyraźniejsze 
zmia:sy strukturalne, zarówno wew- 
nątrz gospodarki chłopskiej, Żak i 


Prof. dr hab. Kugceninss Ma- 
zurkiewica jest 
ANS PZPR 


prerekterem 


UNA LYCIE PARTII 


rzedzjazdowa 


rolnictwa poświęcony jest 
czwarty rozdział projektu „Programu PZPR”. Ale nie tyl- 
| ko. - Zagadnienie wsi i klasy chłopskiej omawiane są też 

*w innych rozdziałach. Jest to zrozumiałe, gdyż losy chło- 
pów — podstawowego sojusznika klasy robotniczej, w 
wieloraki sposób spłotły się z losami robotników i ca- 
lego społeczeństwa. Również w przyszłości sytuacja spo- 
łeczna i ekonomiczna chłopów . będzie. ksztahować. w” 
mocpoę) cnęści m" dod narodu. » Ę | 


te zależności 4 


NENLESY JM 
, 


w roawoju kooperacji produkcyjnej - 
„e rolnictwie. Sprzyjać temu powin- 
ny organizacje spółdaielczęści wiej- 
skiej, zakłady przemysłowe, a także 
PGR, RSP i SKR rezwijające prac- 
twórstwo rolne i predukcję pozaro)- 
- niczą. Zachęty do rozwijania takiej] 
zad dA 
awłaszcza potyka kredytowa i za- 


produkcji powinna 


Wieś wymaga pos 


6 07 MY 


nietea. W projekcie-Pregranu pod- 
kreśla się zwłaszcza potrzebę razsze- 
rzania oferty usług kompleksowych, 
ale dla wielu. gospodarstw chłop- 
skich bez własnej siły pociągowej, 
„ważne znaczenie mieć będą uslugi 
w seda: pracach rolnych 
(orki i podorywki, siew i sadzenia 


' roślin itd.) Będzie to nadal ważny 


zakres działalności gospodarczej kó- 


lek rolniczych i ich spółdzielni, 2 


także RSP i PGR. 


'Pe eswatte: iriotnym czynnikiem 


' gachęcającym rolników do inienzsy- 


fikacji produkcji pozostaje sfera ob- 
rotu rołnego — odbioru pzoduktów 


| * rolnych i zaoptrzenia produkcyjne- . 


. gó. Sprawność działania organizacji 
spółdzielęzych, wdyż one są głównym 
partnerem dla rolników, pzzeządzać 
. będzie 0 funkcjonowaniu tej fazy 


- szeroko pojmowanego procesu pro- 


dukcji żywności. Podstawowe zada- 
nia spoczywać będą na gminnych 
spółdzielniach „Samopomoc Chłop- 
ska” — ale w wybranych daiedzi- 


„ał€20-paacze 
średnio Ra przedeiębiorstwach prze- 
mysłu spożywczego, . odbierających 


- produkty rolne, „zwłaszcza od uspo- 


łecznionyeh gospodarstw reinych, a 
ezęściowo i od rolników indywidu- 
ainvych. W kontaktach rolnicy — ©r- 
„ganizacje edbioru produktów re!- 


EUGENIUSZ AAZuŃKIEWIĆŻ 


opaitrzeniowa rea odpewiednia re- 
ntowność produkcji. 


W projekcie „Programu PZPR” 
ujęte podstawowe cele i azadabia 
długookresowej polityki 
Można je scharakieryzować nastę- 
pująco: 


Po pierwsae: celem nadrzędnym 
tej polityki jest coraz lepsse wyży- 


- wienie narodu. 


Pe drugie: dążenie do harmonizo- 
wania rozwoju produkcji rolnej a 


"rozwojem przetwórstwa i praecho- 


walnictwa  rolno-spożywcaego, aby 


depiej wykorzystać surowce do pro- 


dukcji żywności, eliminować wystę- 
pujące jeszcze nadmierne straty 
w całym łańcuchu ogniw pośrednich 
„od pola do stołu”. 


Pe trzecie: rozszerzanie uspołecz- 
nionej, zwłaszcza spółdzielczej sfery 


usług produkcyjnych dla gospo- 


darstw chłopskich. Jest te dla części 


gospodarstw chłopskich główna dro- 


ga korzystania z postępu techniez- 
nego. Ostrość tego zagadnienia pod- 
kreśla fakt, że około 537 proc. g£o- 
spodarstw chłopskich nie ma koni, 
a skala osiązanej przez nie produk- 
ch uniemożliwia zakup wielu nie- 
zbędnych maszyn i urządzeń iech- 
nicznych. 


Obecnie złównym „usługodawcą” 
esług produkcyjnych dla  gospo- 
darstw chłopskich są spółdzielnie 
kółek roiniczych, a częściowo także 
PGR i RSP. Na początku lat 80. 
przejście uspołecznionych przedsię- 
biorstw na działalność gospodarczą 
wg zasad reformy gospodarczej, spo- 
wedowało ustalenie się nowych re- 
lacji cen za usłuzi, podobnie jak cen 
rolnych i środków produkcji dla rol- 


rolnej. 


nych, powinna być nadal umacniaDpa 
rola umowy  komtraktacyjnej, a 
zwiaszcza jej produkcyjnych funkcji. 
Umowa kontraktacyjna wnosi po- 
stęp do gospodarstw rolnych poprzez 
środki sprzyjające ich specjaliza- 
cji. : 


Pe piąte: potrzeba umocnienia po- 
czucia  . stabilizacji gospodarstw 
chłopskich i ochrony prawne) war- 
sztatów produkcyjnych wszystkich 


"trzech sektorów rolnictwa. Oczywi- 


ście nie oznacza t© hamowania prze- 
ebrażeń w gospodaree chłopskiej; 
zwłaszcza, gdy będą zachodziły 
zmiany w strukturze zawodowej 
ludności wiejskiej, gdy ludność re!l- 
nieza będzie miała możliwości po- 
dejmowania pracy poza rolnictwem. 
W projekcie Programu czytamy, że 
„zmiany w rozdrobnionym rolnict- 
wie polskim dokonywać się będą po- 
przez powiększanie powierzchni wy- 
dnjnych, rodzinnych gospodarstw 
eklopskich oraz umacnianie i rozwój 
różnorodnych uspołccznionych form 
gospodarki relnej". 


Zespołowe działanie rolników 


Partia wyraża też przekonanie, że 
probiemy postępu cywilizacyjnego i 
poprawę warunków pracy i życia 
można coraz lepiej rozwiązywać po- 


'przez rozwój kooperacji I zespołowe 


współdziałanie rolników. Celowe 
jest inspirowanie chłopów w rejo- 


nach e rozdrobnionej strukturze az- 


rarnej do zrzeszenia się w celu ln- 
tensyfikacji produkcji polowej. 

możliwi te zmechanizowanie prac 
przy uprawie i zbiorze roślin, w 
oparciu e sprzęt stanowiący wspólną 
własność zrzeszonych chłopów, bo- 
wiem bariera ekonomiczna, tj. małe 
dochody pojedynczych gospodarstw 


chlopskich, nie pozwalają częsko ńa 
zakup maszyh do jedneto gospodar- 
stwa. 


„Duże zasoby siły roboczej. 
stające jeszcze w ro'nictwie w ie- 
jenach o rozdrobionej strukturze ae- 
rarnej, pozwalają --- w oparciu -© 
owe zrzeszenia — osiągiąć WYŻSZY 
poziom produkcji roślinnej, intensy- 
$ikować produkcję zwierzęcą trzeńyw 
chiewnej, byd!a owiec i dr oiu. 


W usgalecźiiónoch śisbodsisie 
wach rolnrch utrzymuje sie przede 
wszystkim mniejsza intensywność 
produkcji rośliunej, tej pierwotnej) 
produkcji roiniczej. od której za:eją 
roamiary produkcji zwierzęcej. Za- 
równo w UGR.i w RSP istnieją wa- 
runki do zmiany tej sytuacji, zwła- 
szcaa. przeź poprawę stańu agro- 
techniki i dalsze zniiany struktury 
upraw na rzecz wareste wena hu 2h67 


"+ innych rośiin towarowych. Pomyś:- 
ne prognozy w tej kwestii -uzanad- 


niają postępy w produke jj re:nei 
osiąrniete przez PGR i RSD w CZAWE 
wdrażan: a reformy. gospodarczej s 


a Wieś czeka | na ' wodę, 
| energię, sprzęt 


Przewiduje się trezwiązanie Lraech 
pnasiii mających aasad icze ahaacze- 
me nie tylka dla produkcji. ale 


— 


ij dia poprawy warunków życła | 
pracy rodzin chłopskich: zmelio- 
rowanie użytków rolnych. zaepa- 
trzenie rojnictwa wsi w wodę; mo- 
dernizacja systemow enerzelyczni4h 
ralnictwa. Rozwiązanie tych trzech 
kwestii stworzy rolnictwu newe ja- 
kościowe warunki rozwojowe 

arrniejszy w j)stotnym stopbiu w:*- 
silek ludzi w produkcji romicze |. 
zwłaszcza w połączeniu z posiępem 
w mechanizacji procesów produk - 


cyjnych. Tak sformułowane zadania: 


w melioracji gruntów i zaVpAUZENIA 
wsi w wodę, systemów eberzelycz- 
nych i mechanizacji ronictwa, w)- 
nikają z pilnych potrzeb jakie stoją 
przed roinictwem w produkcji zyw- 
ności i konieczności zapewnienia 
warunków stopniowego zmniejszen:» 
różnic w życiu i pracy ludności w iei- 
skiej i miejskiej. Likwidacja tych 
różnic wymaga czasu, ale jest nie- 
zbedna dia harmonijnego rozwoju 
srołeczno-gospodarczego kranu. da 
renlizacji głównego celu socjalizmu 
— poprawy warunków życia calezu 
narodu. 


Modernizacji systemów  eneite- 
tycznych wsi, to główiie moderni- 
zacja wiejskiej sieci elekirycane; 
Stanowi to już dziś wietki prob.eir 


społeczny i produkcyjny wsi i rol- 
nictwa. 


W około 13 tys. wsi nie ma be- 
wiem możiiwosci zainstajowania u- 
rządzeń w oparciu o energię clck- 
tryczną jako źródło siły. 


W projekcie Programu stwierdza 
sie, że na początku XXI w. w ro|- 
nictwie powinno sie osiągać zmecha- 


nizowanie . „podstawowych prac” 


pozno- 


Jest te - stwiecdzenie zbyt ostrożne, 
me odpowiadające moż!iwościom ge- 
spodarki narodowej, a zwłaszcza pe- 
trzebom gospodarki rolnej. Obecnie 
w PGIRŁ i RSP w produkcji roślinnej 
DOZŁOM wiesfaniwńchi prac jest wy- 
soki W  isłocie prace sprzężajem 
konnych stanowią malr procent. 
'W przyszłości będzie następować 
wymiana maszyn na bardziej wydaj- 
ne. Więcej problemów do rozwiąza- 
mia występuje w wielkostadnej pre- 
dukcji zwierzęcej, zwlaszcza mecha- 
mzacji przygotowania i zadawania 
pasz, tsuwania obornika. pojenia 


zwierząt, dojenia itd. Wielka uciąź-. 


liwość pracy przy obsłudze zwierząt 
stawia już obecnie na porządku dnia 
probięma przyspieszenia mechanizachH 
tvek prac. W perspektywie najdalej 
2-drAeaizeciaiecia te trudności tzeba 
USLHRĄĆ 


jeśti chodzi © gospodarstwa Cchiop-| 


skię, e istniE dotychczas nie 
osiągsięte widocznego postepu w 
zmeChani ZOWARiU obsługi zwierzął 
(poza częściową mechanizacją udo- 
je. W tym wzelędzie postawione za- 
 daaie -smechanizowania „padsławo- 


"wych prac” jawi się jako zadanie 
minimalne. Lepóza jesł jue syluiaCja 
w produkcji roślinnej Szacuje Się, 


re pad 3/4 zasobów siłw pociągo- 
wej w gospodarce iieuspoliecznionej, 
iączanie ze sprzetem kólek roejniczych, 
icłe spółdzie! ii, mechAniczaa 
sita pociągowa. Oczewiście z powodu 
braku sprzętu wpecjalisiycziego Sta 
zmechanizowania poszczegoj nych 
prac iesł różny. 

Miernikiem ioprawy 
ra ctwie bedzie 
jemnego sałda w handlu zagranicz 
ava arlyk RZY rolto-spOŻYWCZYNM. 
Fu posłęp w GsStatlnich ialach 
dusY, CZĘŚCIOWO wyrnuszony brakiem 
„dewiz i móożiiwościami kredytowych 
zakupow.  Najbitssze "pow GNY 
wam zapewiuć zrównoważenie eks- 
portu i imporiu, Chodzi jed ak 6 to, 
aby bo zrównoważenie nie odbylo ię 
na niskirą poziomie obrotów. Svlu- 
arja żywościowa Świata i możliwości 
"obrotów moduktami ŻvwnOściowrimi 
z wieloma krajańu Świata — w tym 


SŁAr: DWw'i 


iała 


Wicsenae siewy w PGR Niemodlia 


w gospodarce 


sytaacji w. 
ZANALEJSZENIE 8-0 


był. 


też z członkami RWPG — uzasadnta 
takie działanie, aby Polska stała się 
ponownie trwałym eksporterem 
żywności. 


W Polsce Ludowej przemiany se- 
cjalistyczie spowodowały ukształte- 
wanie socjalistycznej bazy produkcji 
materialnej w przemyśle, budownie- 
twie i innych działach produkcji 


materialnej. 


"a 


' Sektor PARZYWĘ PEC wytwarzał w 
1984 r. oroło 80 proc. dochodu na- 
rodowego w cenach stałych. %0 proc. 
dochodu narodowego wytwarzanego 
nieuspołecznionej 
prawie 2/3 przypada ma rolnictwo 
nieuspołecznione i nieco ponad 1/3 


na działy pozarolnicze. Jedynie w 


roinictwie indywidualna. gospodarka 
chłopska w użytkowaniu ziemi, tego 
szczególnego środka produkcji, zaj- 
muje pozycję dominującą. W 1985 r. 
16,6 proc. ogółem użytków rolnych 
— przypadało na gospodarstwa in- 
dywidualne. Podstawę działalności 
gospodarstw chłopskich ' stanowi 
praca ich rodzin. W zaopatrzeniu 
produkcyjnym i zbycie produktów 
roinych głównym ich partnerem są 
uspoiecznione jednostki społeczno- 
-gospodarcze, gtównie spółdzielcze. 


Zgodnie 1 potrzebami kraju 


W teorii ekonomii politycznej zna- 


ne jest zjawisko dostosowywaria Się - 


gospodarki chłopskiej do panującego 
układw stosunków społecznych. W 
Połsce Ludowej gospodarka chłop- 
ska dostosowała się do wymogów 
gospodarki socjalistycznej i jest jej 
w znacznym stopniu podporządko- 
wana. Gospodarka socjalistyczna u- 
kształtowała też dla gospodarki 
chłopskiej możłiwości reprodukcji 
rozszerzonej, przy czym szanse roz- 
woju gospodarstw chłopskich w 
Polsce Ludowej są najlepsze z całej 
histerii istnienia tej formy gospoda- 
rowania na ziemiach polskich. Oczy- 


.czych gospodarstwach 


wiście gospodarka chłopska nie jest 
częścią układu socjalistycznego, ale 
państwe socjalistyczne otacza ję 
wieloraką opieką — organizuje za- 
opatrzenie w środki produkch i zbyt 
produktów rolnych, ponosń sm=ereg 
kosztów pośrednich, dofinansowu je 
określone dziedziny wytwórczości 
rolniczej lub strumienie zaopatrze- 
nia i zbytu, gdyż realizuje ona ceie 
społeczne, wynikające z radań f£o- 
spodarki natodowej. 


Ukształtowanie wieiosekiow owej 
struktury poiskiege - roinictwa, opar- 
tego na pracy koieklywów pracow- 
niczych w państwowych i spótdzie!- 
rałnych, lub. 
pracy rodzin chłopskich w indywi- 
dualnych gospodarstwach, oraz usła- 
nowienia prawnej ochrony warszta- 
tów produkcyjnych, sprzyja zarazem 
ich rozwojowi i stabilizuje warunki 
rozwoju. Nie podważa to zasad 
ustroju socjalistycznego W połityce 


ekonomicznej (podatkowej) państwo 


natomiast może regulować poziom 
dechodów dużych gospodarstw 
chłopskich — jeśli będzie to zwłasz- 
cza „rentowny” charakier dochodów. 
które wywoływałyby określone na- 
pięcia, czy konfiikty socjalne i spo- 
łeczne. Te m. in aspekty powinny 
być iapuisami do szukania niekon> 
fiiktowych rozwiązań, rozwoju zrze- 
szeń, iączenia produkcji roiniczej 
z pozarelniczą w reionach małych 
obszarowe gospodarstwach. _rozsze- 
rzenie usług uspołecznionych jedno- 
stek itd. a więc wszystkiego, 

wzmacniać będzie współdziałanie 
chłopów, a osłabiać temdencje prr- 
watno-indy widuatistyczne. | 


Procesy przemian społecznych bę- 
dą zależały także od „siły przykła- 
du”, warunków pracy i życia, wy- 
dajności pracy i dochodów, możli- 
wości rozwoju życia kulturalnego 
i oświatowego, koiektywów pracow- 
niczych uspołecztuonych Ę£0Spo- 
darstw ro'nych. 


Sprostać 


” 
. 


wyzwaniom 
czasu 


Dokończenie ze str 9 

uwzględniającym większe iechnic- 
no-technologiczne- możłtwośc: wzbo- 
gacania ludzkiej egzystench, ałe i 


„większą złożoność procesu reproduk- 


cji społeczno-przyrodnicrej. Kryzysy 
w tym rozumieniu są — jak dowodzi 


doświadczenie ludzkości -- spraw- 
dzianem żywotności społeczeństw, 
zdoiności przezwyciężema Żżywioło- 


wej skłonności de przywracania sta- 
nu uprzedniego, zdominowania jej 
przez innowacyjne adaptowatie się 
do nowych konieczności i możłiwo- 
ŚCi. 


Patrząc z tej perspektywy na na- 


sze kryzysowe kłopoty, niezbędac są 


równoczesne działańia dwojakiej na- 
tury. 


Jedno, doraźne, zmierzające do 
przywracania eicmentarnej lunkcjo- 
nalności naszego organizmu społlecr- 
no-gospodarczego, opierając się na 
rezerwach prostych i rozwiązaniach 
tradycyjnej natury — których sedite 
odzwierciedia reforma gospodarcza. 


W tej maierii użyteczne jest te, co 


sprzyja ożywiąniu aktywności ge- 
spodarczej. Ze świądomością wsze- 
lako, że są to remedia o skuteczności 
tożsamo doraźnej, jak np. reanima- 
cja I kuracja. 


I drugie, strategiczne, uwzględuła- 


jące fakt, iż głębszym podłożem de- 


formacji rozwojowych jest kryzya 
cywilizacji w wykształconej przes 
kapitalizna postaci; a zatem od zdołl- 
ności przezwyciężanią tegoż uzałeż- 
niony jest i rozwój organizmów naj- 
ostrzej przezeń zaatakowanych — 
a więc i polskiej społeczności. 


Przerwyciężania w dwojakim sen- 
sie. Pe pierwszo, wyzwalanie się 
z ekonomicznej i ideologicznej zą- 
leżności, od rozwiniętego kapitaliz- 
mu — narzucanego przez tendencję 
rozwoju naśladowczego. Po drugie 
— zastępowanie skłonności do bez- 
nadziejnej rywalizacji o miejsce 
wśród najwyżej rozwiniętych — 
przez realistyczne dążenia de zyski- 
wania partnerskich pozycji w mię- 
dzynarodowym podziale pracy, wes- 
pół z krajami © podobnym ustroju 
i interesach. 


Silny bodziec de takiej reorienta- 
cji stanowi strategia radzieckich ko- 
mumistów, przyjęta na XXVII Zjeź- 
dzie KPZR. Zakładając, że obie- 
ktywne procesy będą także w Polsce 
narzucać konieczność takiego zacho- 
wania przez ujawnienie nieefektyw- 
ności starych dróg wyjścia można 
wpływać na dojrzewanie społeczeń- 
stwa do nowej natury zadań, zarów- 
no przez pracę teoretyczną, jak i 
wszechstronną edukację społeczną, z 
natury rzeczy rozumianą jako dłu- 
zotrwały proces. 


Możliwość i konieczność zintensy- 
fikowania zbiorowege myślenia o 
celach dalszego rozwoju stwarzają 
dyskusje nad perspektywicznym 
programem socjalistycznego rozwoju 
prowadzone w związku z X Zjazdem 
PZPR. Sprzyja to wyrazistszemu 
określaniu i skonfrontowaniu alter- 
natywnych koncepcji, a zatem skry- 
stalizowaniu i umocnieniu orientacji 
na rozwój, uwzględniający pełnię 
odsłaniających się współcześnie wy- 
mogów. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


| NE YCIE PARTII NAĘ 


Norbert Kołomejczyk, Marian Mali- 
'nowski, PÓLSKA PARTIA ROBOT- 
| NICZA 1942—1948, KIW 1986 r. 
Autorzy przedstawiają genezę powsta- 
nia PPR oraz jej wałkę e antyhitierow- 
ski front narodowy, e wyawolenie kra- 
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partii w budowie państwa w nowych 
granicach oraz 
programu społeczno-gospodarczego. Du- 
ż0 miejsca poświęcono międzynarodowej 
działalności PPR i problemowi xzjedno- 


czenia ruahu robotniczego. 


Teodora Feder, ADOLF WARSKI, 
KIW 1986 r. 


Tematem opracowania jest życie i 
działalność publicysty, współzałożyciela 
Związku Robotników Polskich, SDKPIL, 
KPP posła komunietycznego w Sejmie 
Il Raeczypospolłtej Ogromny wkład War- 
skiego do działalności polskiej lewicy 
„rewolucyjnej w latach: 1886—1937 1 jego 
udział w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym, zapewniły mu poczesne miej- 
sce wśród czołowych działaczy rewolu- 
eyjnych tamtego okresu. 


Zdzisław -Cackowski, . FILOZOFIA 
MARKSISTOWSKA, KIW 1986 r. 


Książka składa mę 2 czterech podsta- 

wowych części omawiających kolejno: 
przedmiot filozofii, problemy ontologii. 
teorii poznania człowieka 1 życia 
społecznego. Ze względu na zakres oma- 
wianej problematyki, jak 1 przystępny 
język ma ona spełnić rolę publikacji 
do wykorzystania w szkoleniu partyj- 
nym i przez członków partii interesu- 
jących się problematyką tMoaoficzną. 


! 
© KE" 
Włodzimierz Granow, NOWA RZE- 
CZYWISTOŚĆ I WALKA [DEL 
KIW 1986 r. | 


Książka traktuje e problemach, będą- 5 


cych przejawem ideologicznej konfron- 
tacji dwóch systemów ustrojowych, któ- 
re wywierają wpływ na rzeczywistość 
współczesnego świata. Są w niej poru- 
szone sprawy stosunku państw socjalisty- 
cznych 1 kapitalistycznych do współ- 
istnienia, odprężenia i rozbrojenia. Omó- 
wione są wpływy jakie wywierają Wiee 
rewolucyjne i realnego socjalizmu na 
przeobrażenia w państwach kapitalisty- 
cznych i trzeciego świata. Przedstawiono 
niebezpieczeństwa tkwiące w różnych 
odmianach reformizmu, socjakiemokra- 
tyzmu, w komcepcjach modyfikowania 
realnego socjalizmu za pomocą wołlno- 
konkurencyjnej gospodarki rynkowej, 
pluralizmu światopogiądowego | połitycz- 
nego. 


Jerzy Tomaszewski, RZECZPOSPO- 
LITA WIELU NARODÓW, „Czylel- 
nik” 1985 r. 

Pozycja stanowi zbiór szkiców history- 
cznych, w których autor wszechstron- 


narodowych w Polsce w kresie mię- 
dzywojennym 
12 A [ 


władzę ludową. Zostały również 
omówione koncepcje progrąmowe 1 rola. 


walka e reałiuację jej 


"W małych miasteczkach na pierwszy rzut oka jednym 
przejawem istnienia partii wydaje się być czerwona fla- 
ga, powiewająca nad budynkiem partyjnego komitetu. 
Niekiedy także propagandowe plansze. | trzeba dopiero 
wejść głębiej w miejscową s 
członkowie PZPR są wszędzie, na każdym stanowisku 


połeczność, by dostrzec, ie 


kierowniczym i szeregowym. Jako cząstka społeczeństwa 
pragną, by w mieście żyło się lepiej, by było ładniejsze, 
wzbudzające uznanie przyjezdnych. 8 


s y= 


' Takim miastem jest Pasłęk w wo- 
jewództwie elbląskim, miasteczko na 


ałowniczości miastu nadaje nie 
tylko położenie na wysokiej skarpie 
i ZŻaławską, 

zachowany 


władz miasta i gminy oraz Dom 
Kultury, Opustoszałe, po wojnie 
miasteczko zasiedlili ludzie, którzy 
tu przywędrowali — wilniacy, Po- 
morzanie, także emigranci z zachod- 
niej Europy. Ma tu swoich wiernych 
kościół ewangelicko-augsburski, są 
wyznawcy prawosławia oraz katolic- 
ka większość, Konglomerat pochodze- 
nia, religii i kultur. Wszyscy razem 
po latach stworzyli w tym miastecz- 


ku zwartą społeczność, ożywioną 
tym, ©0o — zdaniem I sekretarza 
KMiG w Pasłęku Henryka Dąbrow- 
skiego — jest niezmiernie ważne w 
każdej miejscowości — lokalnym pa- 
trotyzmem. 


Miasto (niegdyś powiatowe) ma 
sporą grupę pionierów. powszech- 
nie szanowanych. własne instytucje 
społeczne i takich ludzi jak wspa- 
niały pedagog — Romuald  Gor- 
baczewski, od przeszło 20 lat dyrek- 
torujący szkole podstawowej nr 2. 
Z jego inspiracji dzieci i ich rodzice 
zbudowali emfiteatr szkolny, tor 
łyżwiarski a teraz uczą się dobrej 
roboty przy budowie wielkiego 
83-hektanrowego parku szkolnego. Wi- 
told Ratyński emerytowany już dzi- 
siaj, lecz nadal zawodowo czynny. 
wieloletni dyrektor miejscowych 
państwowych gospodarstw rolnych, 
zwany przez wszystkich „marszał- 
kiem”. Dobrą pamięć zachowano 
także w Pasłęku e organizatorze 
wiejskiego handhu, długoletnim pre- 
zesie GS Marianie Śniedzikowskim 
będącym do dzisiaj dla wielu miesz- 
kańców miasta i eminy wzorem 
handlowca. Można jeszcze wspom- 
nieć Jerzege Kołakowskiego, 


cprożkł Żuław i Wyżyny Elbląskiej. - 


nionych; ma 26 hektarach nieużyt- 


ków. Przykłady można mnożyć... 


Organizacja partyjna w mieście 
i gminie Pasłęk liczy ekoło 1200 
ezłonków i kandydatów przy czym 
zdecydowana większość POP jest 
w mieście. Nie jest to mało, jak na 
10-tysięczne miasteczko. W  minio- 
nym roku legitymacje kandydackie 
otrzymało tutaj około pół setki osób, 
głównie młodych robotników. 


Przyczyny tego trendu rozwoju 
szeregów partyjnych sekretarze Ko- 
mitetu Miasta i Gminy Maria Tucz- 
ko i Marian Gierczyński upatrują 
w działaniach partii. Oboje są na- 
uczycielami. Powiadają: „W partii 


sto, w którym żyją i mieszkają. 


1 mimo trudności, daje to efekty. 


Powiada I sekretarz KMiG Hlen-- 
ryk Dąbrowski, że w Pasłęku myśl - 
się © rozbudówie, bardzo tutaj po- 
trzebnego, szpitala. Nie czękając na 
rezonans w województwie, planuje 
się budowę nowych pawilonów o 200 
łóżkach i wielu potrzebnych special- 
nościach leczniczych. Zamierza się 


ł 


„feż zbudować społecznym sumpiem 


nową szkołę, wyposażoną w baseny 
i wszystko, ©0 potrzebne jest do no- 
woczesńegó proce 1 dydaktycznego, 
szkołę o jakiej od lat marzyli dzia- 

łacze miejscowej oświaty. | | 


Czuje się w tym ogromny wpływ. 
rozsądnych działań partyjnych. Tak 
formułowanych pomysłów instancji, 
by zachęcić do działalności wielu lu- 
dzi zajmujących się — jak to okre- 
Ślił tow. Dąbrowski — nie wielką 
polityką, lecz sprawami ważnymi dla 
środowiska. 


Na wsi pasłęckiej, jest to problem 
sprawnej i skutecznej wspołpracy 
PZPR i ZSL, która jest siłą napę- 
dową funkcjonowania samorządów 
wiejskich, rad sołtysów itp. Daje © 
efekty. Np. we wsi Marianka. kon- 
czy się budowę remizy strażackiej. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


martwimy się wszystkim, ©o dotyczy 
miasta. Staramy się demokratyzować 
życie, aby rada narodowa, jej ko- 
misje, samorządy, działały po nowe- 
mu. Staramy się wciągnąć jak naj- 
więcej ludzi partyjnych i bezparty j- 
nych w tryby społecznego działania. 
Czy przychodzi im to łatwo? Zapew- 
ne nie. Choć w mieście panuje dobry 
klimat, w szerokim rozumieniu tego 
słowa. 


Takim przykładem społecznej po- 
stawy jest to, co uczynili pracownicy 
miejscowej służby zdrowia. Oddali 
ma przedszkole swoją, wymarzoną od 
lat, świetlicę. Podobnie postąpili pra- 
cownicy POHZ, rezygnując z miej- 
sca spotkań i towarzyskiego życia, 
by stworzyć dzieciom, nie tylko swo- 
ich pracowników, dodatkowe miej- 
sca w przedszkolach. Nietrudno do- 
strzec związki między działalnością 
lodzi, tym co nazywamy klimatem 
społecznym miasta, a zdobyciem 
przez samorząd mieszkańców nr 2 
czołowej lokaty w kraju. 


Dylemat polega na tym — powie- 
dzieli mi sekretarze KMiG aby mło- 
łaszcza członków 


1 środowisko, za przedsiębiorstwo, 


w którym pracują, wreszcie za mia- 


w której znajdzie się: miejsce na 
sklep, świetlicę i inne potrzebne pia- 
cówki. We wsi Zielonika Pasłęcka te 
kilometry dróg potrzebnych rolnic- 
twu, których budowy nie wytrzy- 
małby skromniutki budżet miasta 
i gminy. 


W Pasięku buduje się sporo. Wy- 
rosło już 40 domków jednorodzin- 
nych,-powstaje spore osiedle miesz- 
kaniowe, wznoszone przez ekipy bu- 
dowalne Elbląskiego Kombinatu Bu- 
dowlanego, którymi kieruje znany 
tu z solidności j rzełelnośc:, po-. 
pularny majster Henryk Mikołaj- 
czyk. Jest to czlowiek, w którego 
obronie, gdy chciano go przenieść na 
inny plac budowy, wystąpiły wszyst= 
kie siły i organizacje w Pasięku 
z instancją PZPR na czele. A jednak 
mieszkań brakuje. Komplikuje sytu- 
ację wielka mleczarnia, którą zaczę- 
to budować w latach osiemaziesią- 
tych. Już dzisiaj zatrudnia ona po- 
nad 300 ludzi, przeważnie młodych, 
którzy też chcą mieć własny dach 
nad głową. 


Potrzebuje  nueszkań „Bumar”, 
który kiedyś był małym warsztaci- 
kiem, a teraz szczyci się dumną na- 
zwą na bramie „Bumar-Waryński” 
i produkuje łożyska do maszyn bu- 
dowlanych ale także i ramy okienne 
dla potrzeb stoczni. 30 lat pracuje 
w tym zakładzie Edward Kowalski, 
sekretarz POP i członek egzekutywy 
KMiG, ponad 20-letnim stażem le- 
gitymują się w „Bumarze” Zenon 
Ficak, od niedawna szelujący- firmie, 


i Aleksander Rybczynski. 
cjonajizator . fabrygi, Ci 
dobnie jak i 
wielkiej mleczarni Jan Wroblewski, 
starają się. pomagać pracownikom 
w.budowie własnego dachu nad gło- 
wą. Ale wszystko to za mało w 
szybko rozwijającym się mieście. 


mądry ra- 


ludzie, po- 
partyjny dyrektor 


Delegaci na X Zjazd 


ERYKĘ GÓRAJEK znają w gru- 
dziądzkim „Stomilu” niemal wszy- 
sey. Jest szezupłą, niewysoką blen- 


-, sobie 


w czlataiatści partyfcj WAGROY 


wysokie wymagania; idzie 


| dynką, brygadzistką z Wydziału wszak o to, by przykład członków 
Pasłęk wydaje się senny. Jest tojj Obuwia Prasowanego, ze szwalni, partii przyczyniał się do większej 
spostrzeżenie mylące. Tutaj, na drugim ką SI OQF...1. ke ję aktywności 


przykład, nie zrezygnowano z Czy- 
nów Party nych. AS Pasięku <człon- 
kowie partii zbierają się wiosną 
i pod transparentem,. wspólnie wy- 


przyjaciółką 
tych, którzy stawiają I 
w produkcji i w życiu społecznym 
zakładu. 

Mówią: to nasza delegatka na 
X Zjazd! Nasza, bo związana z pro- 


Pa 


M SEP Mt da nogi 


warzyszkę Ery 

jeszcze pod silnym wrażeniem wy- 
dów ale już delegatkę na X Zjazd 
— że w „Stomilu” mimo tylu pro- 


konują prace. społeczne na rzecz blemami i radościami „Stomilu” od  blemów z surowcami, materiałami, 
miasta, budując obwałowania owych JJ ćwierć wieku, bo zawsze — mimo  kooperantami, maszynami często 
stawów rybnych, przygotowując te- funkcji brygadzistki — robotnica!  wysłużonymi, wykonujecie, a nawet 


reny pod przyszłą szkołę. Podobnie 
jest z propagowaną w partii pracą 
w miejsou zamieszkania. 


Powiada sekretarz Henryk Dąbro- 
wski: w naszym małym mieście, w 
ktorym wszyscy się znają, gdzie 
wszystko jest „jak na dłoni”, takie 


delegowanie np. towarzyszy z „Bu- 


maru” €ży innego zakładu do pracy 
politycznej na osiedlu, byłoby tylko 
formalnością! A my unikamy. forma- 
lizmu, zwłaszcza w pracy politycz- 
nej. W mieście każde działanie spo- 
leczne inicjowane jest przez partię 
Jeżeli sprawa rozwiązana jest po- 
myślnie, to wszystko w porządku, 
jeżeli nie, to i tak ludzie przychodzą 
2 pretensjami do naszej instancji. 


CZK 


Kobieta, żona, matka, czyli taka pra- 


cowmica jakich w „Stomilu” najwię- 
cej. 

Bo załogę „Stomilu” zdominowały 
kobiety. Jest ich wiele w zakładowej 
organizacji partyjnej, tych z admi- 
nistracji, ale przede wszystkim tych 
z produkcji. Produkcji nazywanej 
„lekką”, bo czyż wyrobem ciężkim 
można nazwać bajecznie kolorowe 
tenisówtki, tratwy ratunkowe i po- 
ntony? W rzeczywistości wykonuje 
się je w wysokich temperaturach, 


oparach, wprawdzie za pomocą ma-. 


szyn i urządzeń, ale o jakości wy- 
twarzanych tu wyrobów najczęściej 
decydują zdolności manualne, czyli 
spracowane acz utalentowane kobie- 
ce ręce. | SZ: 

Wybierając na swoją delegatkę 
Erykę Górajek dosłownie „w kobie- 
ce ręce” przekazali członkowie partii 
sprawy najważniejsze przesiane 
przez sito dyskusji w grupach OOP 
i Komitecie Zakładowym, formuło- 
wane przez pryzmat rozmów indy- 
widualnych, dyskusji o Programie 
partii, e Tezach Zjazdowych, uści- 
ślane w trakcie przedzjazdowej 
konferencji zakładowej. 


— W obliczu zadań i problemów, 


przekraczacie zadania produkcyjne, 
także eksportowe, a wasze wyroby 
są zde, modne i nie bardzo dro- 
gie? 


— To wymika z zaangażowania za- 


łogi, z jej odpowiedzialnością i rze- 

telności — mówi. Aby załogę stać 
było na takie zaangażowanie, orga- 
nizacja partyjna musi ciągle dawać 


przykład. Musi o wszystkim wie- 
dzieć, nawet o najdrobniejszych pro- 


_ bądź inspirować je. Oczywiście, w 


tyjna nie jest samotna w rozwijaniu 


- pretensjami i żądaniami: 


W kobiece ręce 


ze względu na stan zdrowia przejść 
do innej, mniej platnej, co potem 
stanowi podstawę do wyliczania 
emerytury. To jest problem, który 
będę chciała poruszyć na Zjeździe. 
Tylko proszę nie. zrozumieć, że po- 
jadę na Zjazd jedynie z uwagami, 
wy nam to 
załatwcie! Będę chciała zaprezenio- 
wać nasze doświadczenia w pracy 
pasty me, nasze wnioski z dyskusji 
nad projektami dokumentów cz0]- 
nopartyjnych, będę także chała 
ze Zjazdu oceny, jakie 

a także — zadania, kiorych 


które podejmujemy i realizujemy sobie naliczania onaytwry osobom dla zakładowych organizacji party j- 
— mówi4a Eryka Górajek w trakcie _ zatrudnionym całe życie w-chemii; - nych na pewno będzie wiele. 
komferencji — niezbędny jest dalszy niejeden, zanim osiągnie wiek eme- . 5 RLAMRĄ 
wzrost  zaamgażowania każdego  rytalny, musi z pracy na produkcji WERBA 
—L>)>moom>mMm)>mo2-Ą2-_-— / r « s R 4 , 
z organizacji blisko 400 osób). W że RR się to u. nas z „dużymi 
ostatnich trzech latach onganizacja oporami. 


w enięrcyke= "=P Raa - 


Wiesław  Jesińekć sk ma locka 


A to z kolei zmusza partię, czyń nas 
wszystkich, do działania. 


Naczelnikiem miasta i gminy od 
niedawna jest Maciej Bojewski czło- 
wiek młody, ale od lat związany 
2 Pasłękiem, znający problemy mia- 
sta chociażby z racji sprawowanej 
uprzednio funkcji kierownika miej- 
scowej gospodarki komunalnej. 
zem z Henrykiem Dąbrowskim, też 
od lat związanym z miastem, tworzą 
uzupełniający się tandem. Marzy im 
się, mimo że obaj nie są już młodzi, 
by miasto stało się czymś więcej niż 
obecnie. Razem też starają się roz- 
wiązywać problemy i „popychać na- 
przód” te swe marzenia. 


Na przykład: sprawa oczyszczalni 
ścieków. Rzeczka Wąska przepływa- 
jąca u stóp skarpy, na której wznosi 
się miasto, jest rzeczką pstrągów ale 
tylko w górnym biegu do Pasłęka. 
Poniżej już jest ściekiem. Co więc 
uczynić, by jej wody były czyste na 
całej długości? Oto dylemat, nad 
którym miejscowe władze miasta in- 
tensywnie teraz pracują. Planuje się 
w Pasłęku, by na tej rzeczce zbu- 
dować zalew 60-hektarowy z nie- 
wielką elektrownią wodną. Ten za- 
lew, plus zabytkowe mury i zabyt- 


kowy zamek właśnie może zmienić 


miasto, stanowiąc o jego atrakcyj- 
ności turystycznej. Kiedy uda się te 
zamierzenia zrealizować? Zapewne 
nie tak szyblca. Ale szansa jest. 


Ra- | 


Wybór na delegata na X Zjazd 
PZPR WIESŁAW JASIŃSKI przyjął 
jako mandat zaufania otrzymany ed 
liczącej ponad 3850 członków orga- 
nizacji partyjnej PLL „LOT”. Przy-. 

również jako dodat- 


oraz największe 
jej dotychczasowej 21-letniej dzia- 
łałności partyjnej. 


I sekretarzem KZ Wiesław Jasiń- 
roku, kiedy 


'zacja zaczęła konsolidować swe sze- 


regi po trudnym okresie lat 1980—82 
(wówczas z różnych powodów, ubyło 


tywach p facts oraz wóbec ' 
ciał zarządzaj 


ących, zarówno nasze- 


go KZ jak i 13 Nerki dywany 


istotna decyzja nie jest bez nas po- 
dejmowana. Taka pozycja partii jest 
zresztą niezbędna dla przedsiębior- 


jonuje przedsiębior- 
stwo. Przykładem choćby wdrażanie 
refommy gospodarczej, anie 
jej zasad na język realiów we- 
wnątrzzakładowych. Nie ukrywam, 


| » abói gór GA pogiądu; 


co by 
ć na X Zjeździe; wie 


i ro iż jalko delegat nie może pre-. 
" zemtować 


na tym forum partyku n- 


przyszłość, 

sunkowywać Się do poszczególnych 

problemów. Na pewno nie zadowala 

towarzyszy z „LOT-u” zapis w pro- 
PZPR” na temat 

kotnictwa, ky , 


partii (w tym celu zamierza zorga-* 


 nizować w „LOT konsultacje), nie 


może zabraknąć wniosków, jakie 
zgłaszano podczas niedawnych roz- 


_ mów imdywidualnych. Dość często 


powtarzał się np. pogląd, iż w pantii 
„za dużo się gada”, nawet po pod- 
jęciu uchwały, zbyt często też oc- 
ganizuje się różnego typu konferen- 
cje, narady, spotkania. Uchwała KC 
powinna być wydarzeniem w partii, 
natomiast praktyką dnia codzienne-- 
go musi być konsekwentna reahza- 
cja przyjętych ustaleń. 


WIR 


[ZYCIE PARTII NĘE 


m | OSEWR© e ||| 4 Pn A 


wrze spelnić. W rormowach z: sek- 
retarzami POP zwracaliśmy uwaEę, 
żóoy radnemu cztonkowi-partit- u- 
moż:iwić wykonywanie tego jedyneć- 
go, najważniejszego zadania reme- 
zentowania partii w radzie. Jest be. . Pm: 

SE - « , (© przekazywać na posiedzeniach 
_ zespołu bieżącą informację dia rad- 
' nych e działaniach instancji i eg- 


- Jak rozwijać samorządność ię 
| ża kia 8 sf RR Wi | nych, na których. prezentowane jest 


WREWKO 00 W A Baa 0 Żel: gtanowiskó instancji, spowodowały 

DRM TWECEKNAE > R R 3 7 Ee SE 2 RR ż ie : k. R aż A 1 więlóczą- aktywność. W porównania 

| AREK | | PIE NANA Db: 610: |. „k poprzednią radą obecnie nasi radni 
sprawa podstawowa. gdy ChCOMY wyróżniają się większą aktywnością, 

-_ dobrze oddziaływać na rady. Dzia- ' większą 'odwazą "w: /'prezeńtowatniu 

© łacz, przeciążony innymi zadaniarń swoich nUŚlIi W pracy. R radnymi 

, społecznymi, nie bądzie mógł dobrze przyjęliśmiy takie zasadę, że zapra- 


|| -©Q zobowiązać zespoly partyjne de 
podejmowania problematyki współ- 
działania rad narodowych z orzani- 
zacjami społecznymi i organizacjami 
sainorządu spolecznego, 5 


_ Trudno - jeszcze stwierdzić, ezy 
nańo się w pelni udało wdrożyć te © 
zasady. Zebrąmia: zespołów partyj- | 


ske-gminna ergańizacja 
na w Warcie, od 
rad narodowych, 


Przekładając na język praktyczny 


Uchwałę XVI Piemum odbyliśmy 


ówa kolejne plenarne posiedzenia 


| —- administracja, rada narodowa, ra- 


morządy”, aa którym te próbowa- 


Hómy odpowiedzieć ma klika pytań, 
dotyczących roli paróli i członka 
parti w demokratycznym sprawe- 
wława władzy. Drugie plienacae ge- 


siodnonie miałe temat „Adzalnistra- 


cia — jej rola w realizacji Uchwały 
IK Zjandu | XVI Pienum KC”. Za- 
. sktanawiając się jak oddziaływać na 


' rady i samorząd, mieliśmay mA Uuwa- 


Staalsław Kowalczyk ja || + 


sokrotarzom KM-G PZPR w 
Warcie w wol. ieradskim. © 


, BGCZEGO 
mentów pisemnych, zastępując je 


Jama Kubajewski jest I sekre- 
tarsem KG PZPR w Orii 
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miast ROPP twierdz, że trzeba. 
Wielokrotnie | 
zwracania 


a 
protokołach POP i egzekut KG 
są wzmianki, ele ROPP 


podstawie rozmowy z danysa towe- 
TŁyszem. Na nie zdają się argumen- 
ty, że to zbędna biurokracja i mae- 
notrawstwo papieru. Musi być do- 
datkowy papierek. 


4) 


ww wyborczych; s 


- wywiązywać się z ebowiązku - pod- 
stawowego. Myślę, że nana się to 
__ udało, bowiem 3/4 naszych radnych, 
te ludzie nie obciążeni innymi fun 
| kcjami społecznymi. 2% 


Orugł  iastrumont oddziaływanić 


, partłń sa rady narodowe te zeżpoły 
radnych całsaków partii. Na piertum 
zastanawialiśmy się, czy działają one 


dobrze | czy instancja na nie pra- 


| widłowe oddziałuje. Uznaliśmy, że 


zarówno w przestiości jak i w nowej 


kadencji instancja naaza popełniała 
- _ błąd za mało. poświzcając uwagi tym 
| zespołom. Uchwała pienum zobowią- 


ząła nas do zniiany tej praktyki. Pe- 


__ sanowiliśmy: | 
© odejść ©d praktyki  zbierariia - 


tylko przed sesją i pobież- 


. nego omawiania porządku óbtad; |" 
gu .posiędzeniach zespołu rad-- 


|  radmyoh tylke w razadniczych Spra- 
wach; | RIESZA 

| D.nie wiązać radnych dyscypliną 

partyjną w sprawach drugorzędnych. 


, - 


legs wyłącmie w węzłowych probie- 
naach spełeceno-Zospodarczych; 


| | p-wiączyć w „zakcea. obowiązków. 


zespołów partyjnych dokony wanie 


„ ocen roalizach. wniosków i postula-. 


LWIKSKOA 


tylko pośrednikiem mi instancją 
podstawową a wojewódzką. zajmuje 
: bi joma 


| 
i 
| 


JAN KUBAJEWSKI 


zadań z narad KW. Dobrze jeśli kie- 


„kument 
„kampanii wyborczej do rad narode- 
„wrch, wyborów da samorządu i de 


nych. ugłaląć wspóinć żłanowisko.. 


Niedole 


gaamy ich na pozicdze.ia plenarne 


naszej instancji, a niektórych człen-- 


ków prezydium, zgodnie z respał- 
rywaną (ematyką 0a: posiedzenia 
Egzckutywy KM/G. Uważamy, że 
wtedy radny Żest „dobrze .seriente- 


| wany. , | 


W. miarę możliwości włączamy 
radnych do opracowywania materia- 
łów i analiz na nasze pienarne po- 
siedzenia. na 


© peażą uwazę przywiązuje nasza a 
realizacji  wniesków. . 


stancja de, 
W przeszłości często bywało tak, że 
wnioski mię zrealizowane w jednej 
kampanii wyborczej, gdzieś po dro- 
dze ginęły. Zaczynała się druga 


kampania, wysuwano „nowe. wnioski. 


-— aprafowywano program, zapoma- 
„Bając.o niczrealizowanych „Starych” 
wnioskach. Z inicjatywy naszej in- 
stancji opracowany został jeden ów 
wniosków i postalałtów r 


wyborów de Sejmu. W ten spocół> 


' sadem wniosek wie giate. Dokumeai 
- ten będzie przez całą kadencję ektre-- 


sowe oceriany na posiedzeniach ze- 


| spotu radnych. 


a ooców Gżywie Gadki 


-66- kolejny kierunek oddziaływania 


partii ma radę. Dostanowi'iśmy, że 


dia radńcze jego mandat będzie je- 


biutetyny przestały przychodzić, a te 
które otrzymujsmy raz na miesiąc 
zawiarają GaRC, Z których większość 
możemy wcześniej przeczytać w pra- 
me. Była też swego Czasu dobra 
praktyka wcześniejszego informowa- 
nia instancji partyjnych © wszyśt- 
kich planowanych Czy spodziewa- 
nych ważniejszych wydarzeniech w 
kraju. Praktyki tej zaniechano. 

Nie brakuje problemów ze szko- 
ieniem. Szkolenia x reguły są pro- 
wadzone przez aktywistów instancji 


podstawowych, gdyi rzadko zdarza 
ominnego 


się, aby np. w wiejskiej POP znaleźli 
się członkowie, którzy mogliby szko- 
lenie prowadzić sami. Niestety, 
większość wykładowców również nie 
nadaje się do tej pracy. Często po- 
nosa ich wiedzy nie odbiega od po- 
zioma wiedzy niektórych członków 


do tego, że sekretarz w 
zajmować się papierkomanią, zbie- 


dyńym zadaniem partyjnym. Są to 
„ast najiepsi ludzie. Instancja nasza 
ma więc obowiązek -- i tego ściśle 
vrzestrzegamy — dbać o autorytet 
radnego i bronić go, zdy zachodzi 
potrzeba. Pamiętajmy bowiem, że 
radni to ludzie, którzy w okreś!onej 
sytuacji społeczno-politycznej podję- 
li się tego obowiązku. Przyjęli na 
siebie. wielką. odpowiedzia'ność za 
rcajokształt dziala!ności samorządo- 
wej. Mandat radnego zobowiązuje 
do ciągłej pracy nad sobą, prowa- 
dzenia stałego diniogu, trwałego 
kontaktu ze swoimi wyborcami, z 
całym środowiskiem. . - : 

Cieszy nas fakt, że ta metoda pra- 
cy z radnymi i eddziaływania na 
radę daje efekty. Łotwierdza te po- 
nad 80-procentowa frekwencja na 
sssjach i aktywna praca komisji 
Qdhywa posiedzenia Zespół, w któ- 
rym — co nas bardzo cieszy — biorą 
udział radni bezpartyjni. W dotych- 
czasowej historii rady, zawsze przez 
pierwsze 2 lata kadencji pracowano 
wpiej, a później działainość stopnio- 
wa siąbła. - Bierzemy toe pod uwage 
i będziemy dążyć, różnymi sneloda- 
„mi, by. w tym przypadku historia się 
me powtórzyła. 

Chciałem jcszese zwrócić uważę 
wa pracę pariyjmą x samorządem 
wiejękim, jege erganami wykenaw- 
czymi, jak i samorządem miasta 
'— kemitecłami ebweędewymi. Mamy 
rady sołeckie i to w największych 
sojectwach, gdzie ponad 50 proc. sta- 
nowią członkowie partii Nie spraw- 
dziła się wiec do niedawną !ansQ- 
wana. również u nas, teza e izolacji 
czięnków partii we własnych środo- 
wiskach. 

Przestrzegamy również zasady u- 
dzialu przedstawicieli instancji w 
podejmowanych przez radę i adimi- 
nistrację przedsiewzieciach, jak ną- 
rady sołtysów, przewodniczących rad 
soleckich, zebraniach wiejskich i sa- 
merządów w mieście. 

Wickszość  saniorządów, chociaż 
ie wszystkie, może już pochwalić 
«e wymiernymi efektami. QOezywi- 
tele są samorządy, które de tej pory 
nie przejawiły jeszeze iadnej dzia- 
lalneseci, Tam (eż nasilancy pracę 
partyjną. 


ramiem składek, zaopawzeniem mp. 
w papier, koperiy, kalki, pisaniem 
ną maszynie i inną pracą iechniczną, 
a często nawet sporządzaniem i roz- 
klejaniem plakatów, oczywiście, je- 
żęli chce mieć pewność, że wszystko 
będzie załatwione. 
Na prace wśród kizi, na zajmo- 
wauę się problemami nie zostaje 
czasu. A bywa i tak, że jeśli 
sekretarz w gminie chce prawidłowo 
spełniać swoją funkcję i pilnować 
na przykład zasady sprawiedliwości 
społecznej, © natychmiast naraża 
się „prominentom gminnym”. Będą 


sekretarza 


ow czekać aż sekrodaczowi potkmie 
się noga w Czymkolwiek i wiady 
„aktywnie” mu „pomogą”. 


Na tym tle dużej wagi nabierają 
eceny pracowników pelitycznych a- 
parątu partyjnego. Kryteria zawarte 
w kodeksie pracownika politycznego 
— według których winne się nas 
oceniać — są dobre. Tyle tylko, że 
nie zawsze są przestrzegane przez 
zespoły oceniające. W ocenie pisze 
sę ne przykład, że „jest kontrower- 
szyjny”, choć Ianin mówił, że ta ce- 
cha wyzwala postęp, albo że „nie- 
udyscypiinowany”, bo nie melduje 
sęw ROPP rub czasammś nie nadeśle 
w termniaue protokołów. 


lata 1980-83 wykozały, że zanik inicjatyw i pryncypialności 
w codziennym działaniu osłabia” szeregi partyjne i autrytet 
partii w środowisku. Dowodem tego jest zmniejszenie się sze- 
regów partyjnych na wsi leszczyńskiej o ponad 1000 członków 
» kandydatów — czyli © jedną dziesiątą. Proces zmniejszenia 
się szeregów partii w środowisku wiejskim naszego woje- 
wództwa nie miał więc ostrego chorakteru, jednakie wyraźnie 
wskazywał na potrzebę jakościowych zmian w stylu pracy 


partyjnej w tym srodowisku. 


Realia tego okresu, zestawione 
z analizą wsponniianych wyżej przy- 
czyn, ujawniły liczne niedomogi pra- 
cy partyjnej ną wsi prowadzonej 
w latach poprzedzających rok 1980. 
Wśród tych niedomogów istotne 
znaczęnie miąły: nie dostosowanie 
form i metod pracy do potrzeb śro- 
dowiska wiejskiego,  niedocenianie 
specyfiki oraz rozproszenie ma!oli- 
czebnych POP, nieliczenie się w do- 
statceznym stopniu 2 istniejącymi 
różnicami poeziemu wsrobiebia poli- 
tycznego i wykształcenia ogólnego 
całonków paxtii na wsi oraz brak 
wypracowanego, eiastycznego pro- 
gramu pracy z POP, Wylania się 
więc pytanie. Jak pozyskać dia me- 
mej polityki środowisko wiejskie? 
Jak docierać do świadomości ludzi, 
którzy przyjęli bierną postawę? 

Nie ulega wątpiiwości, 4e praeko- 


nywanie bezpartyjnych do naszej 
polityki, oddziaływanie ną niech, 
zmienianie ich świadomości, -łikwi- 


dowanie barier psychicznych i biec- 
ności — zaieży głównie od miejsca. 


Partia na wsi 


Liczy się 


TOMASZ SKORUPSKI 


| pozych, jaką wypracowuje sobie 
podztawowa erganizacja i imsiancja 
partyjna w określonym środowisku. 
Autorytet organizacji uzależniony 
jest od tego jek liczy się jej słowa, 
i jak realizowane są decyzje lub po- 
stanowienia. Najistotniejsze są tuiaj 
działania w sierze rozwiązywania 
uciążliwych dla społeczności probie- 
mów natury hytowej. Właśnie w 
środowisku wiejskim, gdzie w spo- 
sób szczególny działania partii ece- 
niane są przez pryzmat dokonań 
produkcyjnych i  społeczne-gospo- 
darczych. 

Te właśnie potrzeba odpowiedzi 
na przytoczone pytania w połączeniu 
z realizacją kierunkowych wniosków 
Komisji Rolnej KC PZPR 1 1984 r. 
zadecydowały e opracowaniu puo- 
gramów aktywizacji pracy party jnej 
w środowisku wiejskim zarówno na 
szczeblu I instancji jak | wojewóda- 
kim. 

Odmienne ©od poprzednich warunki, 
w jakich przypadło daiałać ponad 6% 
podstawowym organizacjom partyjnym 
na wsi leszczyńskiej, wavpiającym ponad 
16.706 członków, niosły sa sobą polrzebę 
mie tylko dokładnego rozpoznania pruęz 
nieh iwiniejących zamierzeń parik able 
również przyswojenie sobie mowych me- 
tod «ch realizacji. Towarzyszyła tym 
działaniom świadomość, że jedną 1 pod- 
ssawowych przyczyn ebniżenieę mę po- 
ziomu pracy partyjnej na wsi było mide- 
zaktualzowanie mę modelu aktywisty. 
Określony takimi właśnie czynnikami, 
ZRKre% koniecznych przewariościowań 
pracy partyjnej skłania w perwwym 
rzędzie do weryfikacji składów osobo- 
wyce grp aktywu  dajajającego Ba 
wsi. 

Wśród kryteriów jakie przyjęto 
przystępując do weryfikacji, naj- 
istotniejszyrol stały się: fachowość 


Temass Skorupski jest sekre- 


tarzem KW PZPR w |I<sznie 


w dziedzinie Spraw związanych + 
rolnictwem i gospodarką żywnościa- 
wą, społeczne zaangażowanie, orien- 
tacja w całokształcie działań partii 
orąz rzetelność 1 eperatywność w 
rozwiązywaniu lekalnych trudności 
społecznych i gospodarczych. Za 
szczególnie ważne kryterium uznano 
gospodarność i osobisty przykład po- 
stawy spałecznej. Jest oczywiste, że 
występowanie wsaystkich tych cech 
naraz stanowi nieamierną raadkość 
i stwarzą małe prawdopodocbieństwo 
pozyskania jednostek: w pełni spe!- 
niających wsaystkie te wymagania 
W związku z przewidywaną koniecz- 
nością wymiany ezęści aktywu, stałe 
się kónieczne wprowadzenie de pro- 
£ramów szkolenia POP i QOP: te 
matyki związanej z zasadami fumk- 
cjonowania partii w warunkach 
szerokiej demokracji %ycia spełecz- 
nego. Równie pomocnym i służącym 
sprawie doboru aktywu, w ramach 
ustalonych kryteriów, byłe podjęcie 
przez POP i I imstancje działań c- 
ganizacyjnych zmierzających do 


słowo i 


zwiększenia udziału swych erdomków 
w organach przedstawicielskich sa - 
morządów terytorialnych i zakłado- 
wyeh. 

Zdynamizowanie óziałania ezłon- 
ków partii w organach przedstawi- 
eżelskich byłe sprawdzianem możłi- 
wości oddziaływania partii na prze- 
bieg procesów  spolłeczno-gocpodar- 
czych. 

Oceniając, z perspektywy niespeł- 
ne 2 lat, skuteczność działań nad OdG- 
budową autorytetu i zaufania de 
partii należy sń4wierdzić, że dokonana 
weryfikacja aktywu przyniosła po- 
zytywne efekty w oddziaływaniu ma 
POP i OOP, przyczyniła się de pe- 
prawy systematyczności  e©dbywa- 
nych zebrań oraz wnikliwego przy- 
dzielania indywidualnych zadań par- 
tyjnych a także ich rozliczania. 

Obecnie, podstawowe egniwa  partr 
wykazują większą samodzielność w roe- 
wiązywaniu lokalnych problemów  spo- 
beeanych. Potwierdzeniem rego jem 
umnicjszająca mę fMczba inierwencji ! 
skarg ezlonków para w sprawach, któ- 
rych roawiązanie jest mośliwe ma gaczeb- 
ju egniw podstawowych. Zebrania POP 
| OOP w znacznej większości muieniły 
vwój postulatywno-żądaniowy eharaktier 
ne korzyść konstruktywnych dyskusji 
nad sposobami rozwiązywania na)bar- 
dziej liotnych problemów muriwjących 
środowiska. 

Formułowane są też w coraz bar- 
dziej dojrzały sposób -— propozycje 
wzbogacenia form pracy lokalnych 
ogniw władzy i samorządu. „Aktyw- 
ność  zebraniowa” przekształcona 
więc została w aktywność rzeczywi- 
stą, popieraną najczęściej dobrymi 
przykładami osobistego zaangażowa- 
nia. Powszechną praktyką staje się 
organizowanie otwartych zebrał 
POP, na których inicjowane są czy- 
ny społeczne dla załatwienia najpi|- 


niejszych potrzeb socjalnych i by- 
towych. Tak np. budowa wiejskich 
skiepów. świetlic, remiz strażackich 


działanie 


dróg dojaadowych itp. Uzyskiwana 
przez POP aprobata micszku:rew 
wsi dla iniejowanych działan est 
potwierdzeniem ich trafności, stano- 
wi kapitał w odbudowie autor: ietu 
i zaufania do partii w sśrodow;sku 
wiejskim. W wyniku tego następuje 
wzrost stabilizacji życia poiitycznekro 
na wsi leszczyńskiej, wzrasta aki: w- 


ność członków partii. 


, zapoczątkowana, po ponad 3 -let- 
niej przerwie, praca nad aktyw:za: ją 
wiejskich ©egniw partii stanowi 2 
pewnością — nie tylko w woj. lesz- 
czyńskim — jedyną drogę (tworzenia 
podstaw do rozbudowy jej szerezuw. 
Jest to jednak zaledwie cząstka tvch 
działań, które należy wykonać dla 
pełnej odbudowy zaufania i umac- 
niania przewodniej roli partii w śre- 
dowisku wiejskim. Istnieje np. pil: a 
potrzeba podjęcia dnicjatyw 
i działań w zakresie kultury i oświa- 
ty pozaszkolinej. Sprayjać te moe 
prezentowaniu i wyjaśnianiu isiety 
programów parki w formach .po- 
wszechnie. akcepiowanych prasa 
społeczeństwo wsi, a także procesom 
środowisk wiejskich, skupiać ich 
energię i uwagę ma podejmowanych 
przez partię przedsiewaieć, służących 
całej wsi. ! 


Dokonana przea Pgaekutywę KW 
ecena realizacji programu aktywiaa- 
ch pracy partyjnej na wsi podkresia 
także znaczenie koordynacji wysił- 
ków wydaiałów KW, ROPP i I in- 
riancji mad utrwalaniem autor>telu 
podstawowych ogniw partii w ś$e0- 
dowisku wiejskinaą. | 


wWydaiały Propagandy 6 lałesmaefi, Po- 
biycznoOrganizacyjnej i Reliny, = 
wzgledniają w bieżących planach ragad- 
mienia związane x pożrzebę aktywizacjh 
pracy partyjnej ma wa. Anajduje © wy- 
rez mm. we wzmocaienim 6 doskonaleniu 
pracy suuoleniowe-iektorzkjej prewadzie- 
hej w ealrm kompleksie żywneściewyna, 
wzmożonym |natruowaniu 7 wdzielańiu 
pomocy |nsetencjoem i eręganizacjom pes- 
tyjnym w relużctwie. acękeonaleniu me- 
tod koniroli eceny ich pracy, keordy- 
nach wielu form »zezoleniowych wa wnt. 


Wydział Rolny KW mp. poszerzył 
zakres tematyczny  cemiesięcznych 
narad szkolieniowe-robęczych orga- 
nizowanych dla sekretarzy rolnych 
I imstancji orau |! sekretarzy KZ 
PZPR działających pray państwo- 
wych jednostkach gospodarki relnej. 
w tym celu uściśloww współpracę 
1 pozostałymi Wydziałami KW oraz 
wprowadzono zasade uczestnictwa w 
tych naradach  kierewnictw  |ub 
przedstawicieli Wydziałów i prezen- 
towania przez mich tematyki pray- 
datnej de wzbogacenia działalności 
partyjnej na wst. 

Ważnym elementem pomocy wie)- 
skim organizacjom partyjnym siala 
się praca ROPP głównie w zakresie 
szkolenia. Efektem zacieśnienia ich 
wspólpracy z Wydziałem Rolnym 
KW jest systematyczne organizowa- 
nie okresowych narad  szkolenia- 
wych dla I sekretarzy POP $redo- 
wiska wiejskiego. 

Dotychczasowa praca nad aktywi- 
zowaniem ogniw partił na wsiach 
woj. leszczyńskiego, oraz widocz'e 
już jej efektv, potwierdzają przydat- 
ność programu wojewódzkiego oraz 
gminnych prozramow aktywizacji 
pracy partyjnej w środowisku w:c)- 
skim, pozwalają na skuteczną rca- 


lizację długofalowych przemian |uo0- 
wadzących do wzrostu auto!::etu 
partu  wiród  ogólu  mieszkarnow 


ws; 
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LYCIE PARTN 


tych problemów. 


Fundamentalne meczenie mają 
Tezy 12i 13, określające strategiczne 
eele rozwoju społeczaw-gospodarcze- 
go, wśród których na czoło wybija- 

się: 

sb wamoonienie i utrwalenie zdodno- 
(| ści gospodazki do efektywnego 

i zrównoważonego rozwoju o0- 

raż | 

zapewnienie stopniowej poprawy 

warunków życia społeczeństwa. 

Wskazują one jednocześnie na ta, 
że droga de poprawy warunków ŻY- 
"ia społeczeństwa wiedzie przez 
* wrzecet efektywności gospodarowania 
1 przywrócenie równowagi rynko- 
wej. Dia sprawnej realizacji 
: eelów, najistotniejsze: wydenje Się 
uzyskanie w ciągu 5-lecia 16—19- 
procentowego wzrostu dochodu na- 
rodowego oraz przyw racanie równo- 
wagi przy ograniczenia inflacji po- 
' miżej 10 proc. w 1906 r. Polityka 

płac w najbliższych latach może być 
' rozpatrywana jedynie na tle i w Ś$G- 
słym kontekście tek sformułowa- 
mych celów strategicznych rozwoju 

gpoleczno-gospodarczego. 

Należy pamiętać, że jakkolwiek 
polityka płac jest integralnym ele- 
mesitem  systenma  Hukcjonowania 
gospodarki narodowej — może ona 
jedynie sprzyjać realizacji ołareślo- 
mych celów i zadań, natomiast mie 
może ich samoistnie rozwiązywać. 
Aby jednak polityka płac skutecznae 
spełniała taką funkcję, musi opierać 
się o socjalistyczną zaeadeę podziału: 
każdemu według pracy, a zańem za- 
pewnić powiązanie wynaerodzeń z 
Ulnscią i jakością pracy. 

Pczywoływane bńaj tych znanych 
prawd może wydawać mę truszmem, 
ale jest konieczne ze względu na 
zjawiska jakie zachodzą w opłacania 
pracy. W świadoeności społecznej 
sidnie zakorzeniło się dążenie do 
egalitary zm płacowego. Na tym tie 
'rodzi się więc dążenie przedsię- 
biorstw, a po części i organów za- 
bożycielskich, do zównywenia płae 
ze średnią krajową, regionalną hub 
branżową, niezależnie od efektów 
pracy. Nienowoczesna, słaba jako- 
ściowo i wykonywana nieefektywnie 
produkcja opłacana jest zbyt wyso- 
ko, szczególnie w porównaniu z pro- 
dukcją i pracą bardzo wydajną. Zja- 
wiska te w znacznej mierze. przy- 
eryniają się do: niewłaściwego 
ukształtowania relacji plec, zarówno 
wewnątrz zakładów pracy jak i po- 
między nimi. Stanowi to. jedne x 
głównych  .żródeł  niezadawolenia 
społecznego w kwestiach wynagro- 
dzen. Dlatego też niezbędne wydaje 
mę ponowne  zaekcentowanie, że 

w polityce płac — w najbliższych 
tach — muszą być konsekwenminie 
. przestrzegane następujące zasady: 

© podziału według pracy, co 
Gznacza równą nmiecę i ocenę dła 

wszystkich podmiotów  gospodar- 
ezvych i poszczególnych PEROWN 
ków, 

© wewnetrznej spójności poszcze- 
góluvch instrumemów polityki płae 
i ich pełnej synchronizacji z zsyste- 
mem AZRANA gospodarką naro- 
dową, 

© stabilizacji I wydłużenia czasu 
dla realizacji połityki płac oraz 
stworzenia warunków długolalawej 
„racjonalizacji decyzji płacowych 
pczedsiebńorstw, 


„,Preł. dr hab, Stanisława Ber- 
kowska jest pódsekretarzem 
Płace | 


stanu w Min. Pracy, 
i Spraw Socjalaych. 


Tezy Zjazdowe obszernie przedstawiają założenia roz- 


woju społeczno-gospodarczego. 
1990, a takie towarzyszące mu uwarunkowania i bo- 
riery. Jednocześnie dokument ten formułuje konkretne 


zadania dla wszystkich ogniw gospodarczych i społecz- 
nych naszego kraju oraz stawia wiele istotnych, otwar- 


celów polityki 


tych | 


.pawtych o 


dowej 
"szy od 1986 r. 


kraju. w latach 1986—. 


© rezygnacji z ulg destabilizują- 
cych system, poza uzasadnionym 
preferancjanaa: dla orodukcn eks- 
portowej, oszczędności surowców i 
materiałów. I one jednak muszą 


, mieć charakter UMOWY nie zaś 


UZNIEMBOWY. 
W tych wakókach osiągniecie 
płac w latach 
1986—90 wymagać będzie skoncen- 


trowania działań na: 


© doskonaleniu zasad ksAaltowa- 
nia środków na wynagrodzeniach 


 zacówiw w słerze „produkcji maie- 


riamej, jak i poza nią, 
% doakonaleniu funkcjonowania. i 


stopńiowym upowszechniamu zakła- . 
„dowych systemów wynagradzamia;. 


© kartabtowaniai wiaściwych, 0- 
"wartościowanie pracy, 
proporcji płac między różnymi: sle- 
reżni gospodarki POZZĘNE *. 


4. 


dzenie różnych ulg 1 


każdemu pracownikowi 


4. = 


. sięgu ule i prefesencji. Ulgi syste- 


mowe — jak podłareślano — dotyczą: 
jedynie  oszczędmości Surowców  t$ 


. materiałów. oraz produkcji a sok 


towej. 


Ograniczeniu nacisku na wprowa- 
pre (erencji 
sprzyja też wprowadzenie dodańko- 
wego, kwotowego pizycoslu wyna£- 
rodzeń wolnych od podatku, ujętego 
w CPR, w celu podniesienia płacy 
najniższej i poprawy relacji wynag- 
rodzeń. W 1986 r. ustulony on został 
w wysokości 400 zł na jednego za- 
tudnionego miesięcziie. z możliwo 
ŚCIĄ zwiększenia w II półroczu © 
300 zł. W latach nastepnych przewi- 
duje się zastąpienie takiego rozwią- 
zania iamym, mającym charakter in- 


. deksacji płac. Ustalono również od» 


mienną zasadę określaria kwoty na-. 
gród i premii z zysku wolnej od po- 
datku. Zamiast — juk dotychczas 
— powiązania jej z wieikosścią wy” 
nagrodzeń, wypłacanych w Ciężar 
kosztów, wprowadzono uzalczneme 
tych „wypłat od roznwnatów zysku. 
Rowwiązanie to powinno uświadomić. 
zależność. 
wynagrodzeń od zysku, jako synte- 


tycznego miernika efektywności go 


spodarcowania, jednocześnie wzmac-. 
 niając móty wacy jną funkcję zy 
„ skKu. | > 


posada Sie, ie tak uślwiońż za-, 


> maż kszitakowania WODRCY na wy” 


KTYWNA | 


rowamych wewnątrz zakładu -gra- 
cy. 

Furxddamontalna zasada polityki 
płac — dokonywanie podziału środ- 
ków według pracy — realizowana 
jest przez  zakładową politykę 
plac. Musi ona pozostawać w kore- 
lach z zasadami tworzenia funduszu 
płac, tak aby efektywność gospoda- 
rowaniua danej jednostki organiza 
cyjnej miala jasne cdbicie w wy- 
nagrodzeniach pracowników, a jęd- 
nocześnie aby poiityvka płac była 
elastycziua, pozwalająca na uzależ- 
nienie wynazriodzońn od indvwidual- 
nych wyników pracy. Reguły te 
wiimiy Obowiązywać zarówno w pro- 
dukcji materialnej jak i poza nią. 

Istotną rolę. w takim właśnie 


©" kształtowaniu zasud wynagradzania 


odgrywają zaklodowe Systemy wy- 
nagradzania. Działają one już w ok. 
5000 jednostek organizacyjnych, za- 
trudniających blisko 6 mila  osóh, 
a wiec nicco ponad połowę pacu- 
jących w gosqjodarce uspołecznionej. 
Poprawiają one wewtiętrzną SsłŁruk- 
burę wynagrodzeń, zwiększając u- 
dział składników - motywacyjnych, 


- powiązanych z pracą, kosztem skład- 
ników ©6 charakterze Świadczenio- 


wym, wyrskającym jedvnie z Same- 
go fakiu pozostawania w slosumku 
pracy. W. ten sposób umocniony 20- 
staje WWiĄzek pracy z płacą, a jed- 


„.noCześnie zakłady pracy, podejmu- 
- jące samodzielnie decyzje. 0 podziale 


POLITYKA PŁAC 


= 


STANISŁAWA BORKOWSKA 


© kształtowaniu płacy najnitszej 
w odpowiedniej proporcja do wynagę- 
rodzenia przecietnego. 

Modyfikacja zasad: poktyki płac 
zgodnie z przedstawionymi powyżej 
kieruńnkerni jest najbardziej zaawan- 
sowena w dziedzinie kształtowaiia 
środków. na wynagrodzenia. 

Dotychczasowe obciążenia na Pań- 


stwowy Fumdasz Aktywizacji Zawo- 


zastąpione zostały — począw- 
— podatkiem od po- 
nadnormatywnych wypłat wynagro- 
dzeń. Zasady ustalania tego podatku 
opierają mię 6 rozwiązania sprzy ja- 
jące wiązaniu wynagrodzeń z efek- 
tami pracy. Wprowadzono kilka 


 'zcóżnicowanych formuł ustalania te- 
'go podatku, który: dokonywany jest 
"z uwzglednieniem możliwości osią- 
"gania znaczącego wzrostu produkcji 
"i zakresu samodzielności produkcyj- 


nej, stopnia swobody w kształtowa- 
nebeu cem oraz — rozmiarów produkcji 
eksportowej. Umożliwi to 6 wiele 
SvOrSze uwzględnianie - specyfiki 
dzaałamości gospodarczej. Duże zna- 
czenie ma również upówszechnienie 
stosowania miernika produkcji 
aprzedanej netto i odstąpienia od 
stosowania mierników bwutto. Takie 
postępowanie uwrażliwi jednostki 
gospodarcze na zmiany w poziomie 
cen i kosztów, a jednocześnie wpro- 
wadzi w podstawowych ogniwach 
gospodarczych świadomość  koszto- 
twórczego i cenotwórczego charakte- 
pu wynagrodzeń oraz Skutków na- 
ruszańża tego związku na rozmiacy 


inflacji. Powyższe rozwiązania — 


wraz z uzależnieniem zwiększenia 


współczynnika korvgującego przy- 


rost wynagrodzeń w zalezności od 
tempa wzrostu produkcji sprzedanej 
netto, w porównaniu ze wzrostem 
pracochłonności mierzonej udziałom 


wynagrodzeń w kosztach działaino- 
"ści — sprzyjają ujednolicemu i m- 


biektywizowaniu systemu i pacwa- 
lają na wspomniane OgrMUCcZELIE Za- 


wynagradzania (tj. 
sza płac: wewnątrz danej jednostka) 


.ŁySsK, poziom kosztów. 


nagrodzenia będą. funkcjonowały, w 
niezanietiioawej formie, przez kilka. 
lat. Bedzie te system oparty e me-, 


- chaniumy ekonomiczne, będzie to tet. 
odejście od rowwiązań udywidum-, 
„mycła 4 specyficznych, odznaczają-. 


cych się relatywnie dużym Sstopmem 


ruzeuamiowości i przetargowości. Po-. 
„wstają więc warunki do prowadze- 


nia stabiśnej i konsekwentnej poli- 
tyka płac, nie tylko na szczeblu cen-. 


„tralnym, ale również w zakładach 


precy, gdzie oiągłość działań jest 


. szczególnie istotna ze wsęlędu na 
.SZBMBĘ  MmMmacniania 


motywacy jmej 
funkcj płac. : 


Jaka praca — taka płaca 


Obok wskazanego wyżej utrwale- 


nia rwiązkku wynagrodzeń z efek-. 


tywnością gospodarowania zakładów 
pracy i stworzenia przesłanek de 
wprowadzenia motywacyjnych zasad 
podziału fundu- 


wprowadzony od 1986 r., zmodyfiko- 


wany system kształtowania środków . 


na wynagrodzenia sprzyja realizach 
podstawowych celów NPSG. I tak 


poprawę efektywności gospodarowa- 


nia stymulować bedzie uzależnienie 
przyroswbu wynagrodzeń od takich 
elementów jak: produkcja netto, 
czy zużycie 
surowców i materiałów. Na umoc- 
nienie równowagi rynkowej oddzia- 
ływać bedzie powiązanie płac z wie!|- 
kością produkcji oraz czynniki skła- 
mające do wzrostu efektywności. 

'Równowadze rynkowej służyć 
powinno również ograniczanie wzro-. 


'stu płac niezależnych od wyników 


produkcyjnych i wzrostu wydajności 


pracy. Drugim — obok zasady two- - 


rzewa Środków na wynagrodzemia- 
— wymagającym pilnego rozwiąza- 
nia probleeanem jest dokonywanie 
podziału między poszczególnych 


pracowników śŚcrixcików wygcspoda- - 


. ścią, 


„OKAZ 


środków na wynagrodzenia, zyskują 
doświadczenie ńiezbędne dla prowa- 
dzenia aktywnej politvki płac. Obok 
tych zalet zakładowe systemy wy- 
nagradzaima wykazały jeszcze medoc- 
spełniają nadziei na osiągnięcie po- 


prawy efektów. gospodarowania. . W 


tym też duchu Sejm „dokonał ich 
oceny, zalecił eliminowanie słabości 
i szerokie wykorzystanie pozytyw- 
nych doświadczeń. | 


Jeszcze bardziej kontrowersyjna 
— i budząca wiele emocji zwłaszcza 
u. działaczy związkowych — jest 
sprawa zawierania zbaorowych ukła- 
dów pracy. Nie moeą one osłabiać 
związku pracy z płacą przez sta- 
nowienie obszernego pakietu świad- 
czeń, niezależnych od efektywności 
gospodarowania jednostki organiza- 
ceyjnej, jak i indywidualnego wkładu 
pracy jej pracowników. Nie moee 
być również naruszona zasada saamo- 
finansowania, nawet w- przypadku 
makiej efektywności gospodarowa- 
nia, nie pozwaiającej na utworzenie 
środków na wynagrodzenia w wy- 
starcza jących rozmiarach. 


W tej sytuach uklady złaorowe 
pracy powiany stanowić ramowy 
zbiór zasad wynagradzania, chacak- 
teryzujący sie niczbędna elastyczno- 
tak, aby nrożna było konkre- 
tyzować go przez porozumienia 
zakładowe. Wykorzystanie doświad- 
ozeń przy tworzeniu i wcielaniu za- 
bładowych systemów wynagradzarńia 
układów zbiorowych © pracy, 
a także koncopcj wyznaczonych 


'w trakcie ich negocjowania, powin- 


no zmierzać do ustalenia spójnych 
| powszechnych zasad wynagradza- 
nia pracowników zatrudnionych w 
uspołeczanonych zakładach pracy. 
Wraz z przygotowywanymi zmiana- 
mi w kodokse pracy, pozwoli to na 
Stworzenie spójnego i jednolitego 


-'systenu wynagradzania, adekwatne 


go do efektywności pracy zarówno 
a isdów jak i pracowników, - dys- 
cypiimmijącego wynagrodzenie nieu- 
zasadnione, a jednccześnie pozwala- 
jącego na dostosowanie go konkret- 
nyeh warunków funkcjonowania 
„jednostki .organizacy jnej. : 


* Istótnym elememem związanym z 
caasadaani podziału środków na wy- 
'nagrod.eia jest wprowadzenie peł-- 
nej ewidencji dochodów z pracy. 
w powszechnym odczuciu ekwiwa- 
eniem za pracę jest jedynte samo 
wynagrodzenie (tzw. pensja), w któ- 
rym nierzadko nie uwzględnia mę 
wszystkich jego Składników. Bkwi- 
wałent za pracę stanowią natomiast 
ieszcze Lime świadczenia rzymy- 
wane przez pracowników z zakładu 
pracy. W celu ustalenia rezniarów 
łącznych dochodów z pracy koniecz- 
na jest ewidencja uwzględniająca ta- 


kie ełementiy jak np. premia i nagro- 


dy nieperiodyczne, świadczenia z za- 
kładowego funduszu socjalnego i 
mieszkaniowego, deputaty w natiu- 
rae czy ulgi w różnych opłatach 
inp. za energię, komunikację). Ewi- 


dencję taką powinny prowadzić za- 
kłady pracy i GUS, Prace nad przy- 


gotowaniem zasad metodologicznych 
"takiej ewidencji są zaawansowane. 


Obiektywne 
wartościowanie pracy . 


W pojiiyce płac na lata 19886—90 
awtuny problem stanowi slierowanie 
telacjamó plac. Rozwiązanie tej kwe- 
sh wymaga wprowadzenia zobiek- 
tywizowanej metody wyceny praCy, 
która pozwoliłaby na ustalenie ich 
relacji w oparciu o faktyczny s%0- 


pień trudności pracy, a nie jak do-. 


tychczas na podstawie estrapolacji 
proporcji z subiektywnie wybranych 


okresów poprzednich. Doprowadze- 


nie do prawidłowych relacji płac, 
może nastąpić stopniwo i w ramach 
wzrociu płac, zakładanego w NPSG. 
Jako narzedzie stymulujące osiąga- 
nie pożądanych, wynikających z mo- 
deli, relacj płac bedzie wykorzysty- 
wany podatek od ponadnormatyw- 
nych wypłat wynagrodzeń, raznowe 
tabele płac, a także planowe prze- 
kształcanie zasad wynagradzania w 
aferze budżetowej. Rozpoczęcie .pro- 
teeu przebudowy rełacji płac się 
A. jest w 1987 r. 


" Wprowadzenie 
pracy wymaga rozwiązania peQbie- 
mu placy najniższej. W związka 
z tym konieczna jeń zmiana dotych- 
czAGOWEgGO BPOBODU UsStAłAai2a najnśż- 
saego wynegrodzenia ocaz pelnio- 
nych praca nie funkcji. Począwszy 


ed 1987 r. proponuje się wprowadze-. 


nie cażkowicie nowej kanstrukch 
najniższej stawki wynagrodzenia za- 


sadniczego. Stawka ta powinna skła-. 


dać sie ae Małego składnika wynaę- 
rodzenia — wynagrodzenia bazowe- 
86 oraz kwoty wynikającej z wyceny 
pracy najprostszej, dozonanej w 
eparciu 0  wawtościowanie pracy 
(składnika modyfikaey jnego). Dopie- 
ro tak skonstruowane wynagrodze- 
nie zasadnicze, powiększone © wy- 
stępujące dodatki. stanowiiyby. płacę 
najniższą. Wprowadzenie - takiego 
rozwiązania pozwośń na osiągniecie. 
określonej Uchwałą 1X Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR, relacji płacy 
najniższej do wynagrodzenia pcze- 
cętnego. Wynagrodzenie bazowe 
stanowiłoby swego rodzaju „zerową 
siawkę wynagrodzenia” służącą nie 
tyłco jako baza do ustalenia naj- 
niższej stawki wynagrodzenia zasad- 
niczego. ałe również, jako podstawa 
uudeksacji płac. a także ustaląnia 
świadczeń socjalnych i innych na- 
leaności, dotychczas powiązanych 
paraanetrycznie z najmiższym wy- 
nagrodzeniem. Indeksacja polegała- 
by na ceorotznym podwyższaniu wy- 
nagrodzenia bazowego z roku po- 
przedniego © kwotę stanowiącą ilo- 
czyn tego wynagrodzenia oraz pla- 
nowanego wzaosiu przecietnego wy- 
nagrodzenia w gospodarce USpOJECZ- 


Dokończenie na str. 22 


goGpoda 
"TX Nadzwyczajnym Zjeździe partii 
zapadły decyzje © wdrożeniu refor- 


wartościow asia 


Oszczędnoś 


4 


gg 


konieczność i szansa. 


STANISŁAW MINC 


Taxie myślenie niemiety anie jest 
jeszcze powszechnie. Świadczy *% 
o ogrommej potrzebie edukacji eko- 
nomicznej społeczeństwa i pogłębie- 


nia pracy politycznó-wychowawczej - 
partii w różnych środłowiakach. Pol- NPSG 


ska Zjednoczona Partia . Robotnicza 
jako przewodnia miła społeczeństwa 
wiele uweci 
efekty 


rowanią. Na 


my zospodarczej. | 

z inspórac ji parfii podjęto uonk- 
retne decyzje i działania służące wy- 
prowadzaniu i z kryzy. 


Do nich zabiczyć należy uchwalony 


Sejm PRL plan tzylelni na 
lata '1983—85 oraz o: am- 


względu na uzyskane wyDiki, że. RER 
tokct tworzenia progrzeanów był lelk- 


40- 
zaniniejszyć koszty 


produkcji, pogra- 
wić organizację pracy, lepiej wyko- 
rzystać czes pracy, ip. W iym ceb 


przystąpiło do porządkowania załcia- 
dowych aocm pracy, Struóstury za- 
trudnienia, metod wytwarzenia, sy- 


celów zakłądowych w NPSG na lata 
1983—85 spowodowało, ii „analaziy 


nych województwa łódzkiego. Tema- 
towi temu poówięcoso szereg posie- 


dzeń instancji partyjnych. Organiza- . 


cje partyjne zobowiązano do doko- 
nywania okresowych ocen realizacji 
programów, szczególnie w dziedzinie 
podejmowacia analiz jekości pro- 
dukcji. inspirowania stowarzyszeń 
naukowo-technicznych do wprowa- 
dzanóa nowoczesnej techniki i = 
nologii; racjonaizowania 
wytwarzeda: zapoznawania zs 
pracowniczych z problemami zawac- 
tymi w tych programach. 


Taniej i lepiej 


Problematyka programów . e- 
saczednościowych była przedmioaem 
zainteresowania Zespołu ds. Prze- 


.mysłu i Reformy Gospodarczej Ko- 


KŁ PZPR. Ww 
Gd ten 


misji Ekonomicznei 
drugiej połowie 185 r. 


Stanislaw Mine jest starszyna 
Kemlięcie 


inspekierem w 
Łódzkim PZPR. 


Myślę, ie ostatnie lota aż historii były lekcją dła 
wielu rodaków, którzy przekonak się, iż poziom życia zo- 


leży od tego, jak efektywnie będziemy gospodarowak 
posiadanymi zasobami środków oraz, że uzyskane „ko- 
rżyści bez pokrycia w pracy” są krótkotrwałe | złudne. 


poświęca zwiększeniu - 


były w zdecydowanej większości 
jednekże mało 


mośliwości — $- 

„peodwke ji. : 

odnkcawane . też. było. zalmterego- 
wanie zakładowych par- 
tyjnych problematyką o- 
szcaękwościowych. duże 


wyrażało się ono prsede 
przez: 


ję programów. 

p kawe organizacji partyjnych 
ddkonywała ocen realizacji progra- 
mów dwa razy w roku, ale były też 
i takie, które zajnowały się tym 
problemem rzadziej. Oceny realizacji 


MMONOJŚCASY 
. Uebwały BP 


Tak więc, immońny dla naszej po- 
spoderki problem realizacji rządo- 
wego programuj Oszczędnościowege, 
ansłazł odbicie w działalności orza- 


nizacji partyjnych. Być może nie na 


miarę potrzeb i możliwości  ieca 
fałctem jest, iż odbił sie Sze'okim 
echem w postępowaniu wielu ludzi 
pracy. Przede wszystkim dokumem 
ten przyczynił się do zahamowania 
negatywnych tendencji, takich, jak 
stały wzrost malieriałochiwwwści 4 
energochłonności produkc ji. 
Ponieważ problem jest  bardw 
ważny — od niego zależy pagioan ŻY- 
ca społeczeństwa już dziś a iaxże 


1d przyszłości — przeto nie może iść 


ie. Dfbitnym dowodem 
SAGE znaczeóe i akiw- 


_ ainość racjonalności gospodacowania 


Jest Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR z grudnia 1985 r. w sprewie 
nasilenia . działań w zadu Be 
OBZDCZĘdNEgO gOBDOdATOWMIiA oraz 
wałki z marnotrawstwen. Nakazem 


„ełkwiiż jesń podejmowanie dalszych 


grzedzięwnięć zmierzających de zde- 
poza zjć cebniieaia materialech- 

łomności i cnerzochicaności predok- 
eji w ebecnej 5-lalce. Projekt NPSG 
saakłada bowiem wzrosł 


nia tej problematyki za zadanie naj- 
wyższej rangi i wagi. 


Rozumieć ekonomię 


Mając powyższe na uwadze, Rę- 
sekutywa KŁ PZPR przyjęła bae- 
realizacji wymieęuienej 
„KC PZPR. Zawarte 
w niej zadania zobowiązują organi- 
uacje partyjne m. in. do: sprawowa- 
nia nadzoru mad opracowaniem | 
wdrożeniera zakladowych progia- 
nów ORZCZĘCNOŚCIOWYCH, troskci - > 
łego konkretność i wymiemość; 
konywania ocen ognia SE 
etywania majątku trwałego, efek- 
$YWDOŚCI wykorzystania materiałów, 
Gwowców, paliw i energii, rvchu ra- 
ejonalizatorskiego i wynalazezego. 


wośniak na XXII Plenum 
PZPR — „Nie będzie można pod- 
trzymywać słusznych aspirach %po- 
Jeczeństwa do kepszego życia, tnie- 
rując jednocześnie niski poziom - 
gamizacji produkcji, słabą dyscypli- 


"nę, niską wydajność pracy i złą ja- 


kość produkcji, wysokie, nieusasad- 
nione koszty, zdeformowane relacje 
między płacą a wydajnością. mar- 
notrawstwo i brak odpowiedzia lno- 
$ci. Również niedobór zaopatrzenia 
surowcowego gsiawia nasze sqpale- 
cezeństwo przed dylematem: albo 
ceofnmiemy się, ałbo potrafimy prze- 
łarnać inercje i słabości występujące 
w sospodaroe”. 

Załern oszczediwość jest komeczno- 
ŚCIĄ j szansą, zadaniem dla każdego, 
nie tylko członka partii. Trzeba uży- 
skać szerokie społeczne poparcie dła 
tej idei. Niech stanie się możkwe ta, 
co do niedawna wydawało sie nie- 
możliwe. Trzeba 6 tym nie tylkn pa- 
miętać na każdym kroku party 'icgo 
działania, lecz podejmować kanx<rTe4- 
pobiaej przedsięwałecia, służące oszczęd- 


Teraz, praed X Zjazdem name) 
partii, jest to zadanie dła wszystkich 


organizacji partyjnych. 
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"To warz yszki z „kodowu : 


EDWARD GRZELAK 


ganizacji partyjnej 
„Lodex” w Łodzi. 


W tej organizacji wiele ftumkcjh 
spełniają kobiety. Danuta Plucińska 
jest sekretarzem organizacyjnym 
KZ, Jadwiga Mularczyk — sekreta- 
rzem ekonomicznym 1 członkiem 
KD. Halina Piekarz — przewodni- 
czącą KKP, Bożena Zygmunż — 
I sekretarzzm POP, a zarazem 
członkiem KZ i jego egzekutywy, 
Siefania Stefanowicz — z nekomen- 


Tow. Teresa Nadejcz pe skręcnoe- 
ka 


dacji KZ Roswdiniży Radzie Sa- 
meorządu Pracowniczego. Jak w całej 
erganizacji partyjnej tak i w Keo- 
mitecie Zakładowym i jego egzała- 
tywie jeat równowaga: po ok. 30 
proc. mężczyzn i kobiet; I sekreta- 
rzami POP są wprawdzie głównie 
mężczyźni, w egzekutywach jednek 
spore kobiet, przeważają one 
grupowych arty jnych. „a 

W „Lodex” kobiety — członki- 
nie partii zajmują też wiele innych 
kierowniczych stanowisk i funkcji. 
Dyrektorem ekonomicznym zakładni 
jest Barbara Wojcicka, liczne towa- 
rzyszki są na stanowiskach kierow- 
ników wydziałów i działów, mist- 
rzow, specjalistów etc. zamiadają 
w Radzie Samorządu Eowikac0o 
działają w związkach  zawodo- 
wych. 

Oczywiście, można powiedzieć, że 
6 „przemysł lekki” (woale nie taki 
lekki), że to zakład specyficzny, że 
zatrudnia on 65 proc. że 
w Lódzkim w ogóle 40 proc. CZłOn- 
ków partii to kobiety. Kazimierz 
Bryszewski, I! sekretarz KZ, dodaje 
jednak, że „w istocie kobiety garną 
się do pracy społecznej, znajdują 
czas, mimo obowiązków domowych, 
BĄ pracowite”. 

-„W życii kobiety — mówi Bożena 
Zygmunt — bywają okresy, kiedy 
nie może ona pomwolić Sobie na pod- 
jęcie dodatkowej funkcji i to abso= 
bującej, a taką jest przecież praca 
partyjna. Wiedy główna rzecz to ro- 
dzina, wychowanie dzieci, utrzyma- 
nie domu. U mnie np. teraz sytuacja 
ułożyła się tak, że mogę popracować 


LN LYCIE PARTII 


Czy rację mają ci, którzy powiadają, że członkinie partii 
ł stronią od tunkcji wymagających zaangażowania w 
działalność wewnątrzpartyjną? Sądzę, że nie. W każ- 
dym razie dowody na to, że nasze towarzyszki nie uchy* 
lają się od funkcji politycznych, społecznych, gospodar- 
czych, oświatowych, kulturalnych znalazłem m.in. w or- 
Zakładów. Przemysłu Wełnianego 


_ Opinie tę potwierdzają H. Piekarz 


czę 
Co ważne | godne podkreślenia: 
2% i członkowie partii wszy- 
razęm, spełniający tu różne fun- 

KCJe DCU, partyjne i społeczne, radsą se- 
bie zupełnie dobrze. Organizacja 


do partii 13 


mało. Dła- 


formułują w postaci próśb. Człon- 
kowie w respektują, iw zasadzie nie 


w 1981 r. Wyciągnęli wnioski. „W ży- 
ciu zakładwi, w KZ i POP, w mwiąz- 
w aamorządzie 


— nie zwnaca się uwagi na to, kto 
do jakich związków kiedyś nańeżał. 
Do już nie odgrywa żadnej i 
dawna przynależność zaciera się”. 


racy się nie , boją 


* 
M 


„Do mnie jako sekretarza POP 


— mówi B. Zygmunt. — zwracają 
się partyjni ti bezpantyjmi, c ze 
związków i nie należący do nich. Np. 
nie ma żadnych nimozji między 
członkami pantii a tymi oo niedaw- 


no złożwi legitymacje partyjne. Lm- 
- dzie A pracować, cenią sobie zło- 


»obciachue. Przychodzą niekiedy na 


otwarte zebrania pamtyjne. To ludzie 


prochiłacji, syg partię wedlle wy- 
ników działania. Jeżeli POP coś zro- 
bi to oceniają p dk 


To wszystko nie oznacza, że w 


„Lodex” jest już ze wszystkim 
dobrze. Bywa rage przy- 
wracanie zmitania do pantii nie na- 
stępuje tak szybko jak by się z: 
ło. S. Stefanowicz stwiendza, 

pantyjnej, a 


czyk. Nie próbuje cię tu dyrełicji 


; Wyręczać. KZ chce jednak wiedzieć 


w jej owganizacji | 
jącej administrację, ludzie są bar-. 


dziej skryci niż w POP roboiniczych. 


Zebrania często drętwe. Niektórzy 
czlonkowie 


dzą, że 
tylko 


pantii — zdaje się — sy 


miast dochodzi czesto do dyskusji. 


Jednakże ludzie pracują dobrze. 


istnienie takich nastrojów po- 
twierdza. B. Zygmunt, twiemdząc, iż 
na zebraniach POP, gdzie. większość 
to nobotmice i robotnicy, badzie dye- 


< 


. ACESBŁĄ 


jałe się rzeczy mają. Gdy sytuacja 
„na produkcji” pod jakimś wzglę- 
dem stajć się trudna, to razem ż dy- 
roxcją, „wiązkami, samorządem sta- 
ramy się mobilizować załogę. Egze- 
kutywa się nie boi zwracać uwagę. 
dyrekcji na niedostatki i braki w jej 
pracy. „Nie mogę nie powiedzieć 

— dodaje — że za dużo biunskracji 
wkr ada się do pracy partyjnej, ciąg- 
le robimy jakieś analizy, niekiedy 
dla każdej instancji oddżiednie”". 


H. Piekarz bardziej pesymistycznie 
patrzy na wiele spraw. Niepokoi ją 
to, oo się dzieje w krahu w prze- 
m yśle włókienniczym i w tulejszej 
organizacji. Ludzie — powiada 
powinni mieć trochę ząpału do pra- 
cy, a tego na razie nie ma. Myślą 
tyiko o pieniądzach, są one dla 
większości z nich „Bogiem”. Takie 
cechy moralne jak uczciwość, rze- 


| telność, abowiązkowość są pomijane 


w ocenach. Na emeryturę przeszi! ci, 
GO ZA pracę społoczną nie żądałi pie- 
niędzy. Dia nich ważny by! np. dyn- 
lom, Czy COŚ takiego. 

Jak w tej sytuacji wygląda dzia- 
łalność  idealogiczno-wychowawcza? 
Wydaje mi się, że natrafia ona na 
spono tnudności. Otóż wedle stwier- 
dzenia Zdzisława Ascndrycha, sek- 
retarza propagandy KZ, pełniącego 
tę. funkcję społecznie, KZ 
posiada 4 własnych lektorów i wy- 
kładowoców szkolenia partyjnego (o 
te same owoby). Juk na ponad 
400-080bową organizację i blisko 
1400 osób załogi to trochę mało. 
Lektora KC tu nie widziano. 

w ogóle oałość pracy partyjnej 
spoczywa na aktywie, tj. na sekre— 
tarzzyh KZ i POP, na agzekutywie, 
członkach KZ, grupowych pantyj- 


„nych i grupie aktywu dzialającego 


kutują, mówią 00 ich boi I w spra-- 


wach zalcładhu, i tych dotyczących 


cen, nislicie płace, patologia R. 
na, bogacenie się różnych ludzi — 
uderzą w robotników i ich rami”. 


- Może . dłatego związki zawodowe : 


rowwijają się niezbyt szybko. Wstą- 


piło do nich dopiero 9 proc. załogi. 


Załoga traktuje Samorząd poważ- 


w różnych organizacjach spolecz- 
nych, także takich jak TKKŚ, które 
tu dobrze pracuje. .O. problemach 
pracowników, tych partyjnych 1 bez- 
partyjnych — siwiendza tow. Asen- 


kraju. Powiadają, że „gen: Wojcie-  SYch — informujemy KD, piszemy 
anuzeliskiego bardzo 


ku bubią, 


o tym, co ich boli, na co narzekają, 

ich kłopotach i trudnościach. Kwe- 
e które możemy, sami wyjaśnia- 
my. Dużo uwagi poświęcamy 


; dzieży. ZSMP liczy 160 osób,. miodzi 


te gą w związkach zawodowych, w sa- 
. mocządnie. Zakład ma własną szkołę 


przyzakładową i. du także działa 


. ZSMP. Staramy się młodzieży po- 
. magać, zabiegamy o mieszkania, 


e „stirychy”. KZ 1 


dyrekcja niędy 
młodym nie mówi „nie”. Ale i obi- 


-. boków też mamy — mówi tow. Bo- 
- żena Zygnumt — bywa i tak, że nie— 
; kłórzy z młodych odnoszą się z lex- 
 ooważeniem de mojej pracy partyj- 
. nej. 


jąc z Radą, spotyka się z członkami . 


partii z Rady, eby wypracować na- 
sze stanowisko. Wszędzie staramy 
się pracować po partnersku.. 


Na zakończenie 


jeszcze opinia I 


-sakretarza KZ, K. BryszewsSkiego: 


. — Towarzyszki mają większe pre 


Problematyce ekonomicznej zakła- 


du egzekutywa poświęca sporo- Ccza- 
eu. Zasadą jeał, że raz w kwartale 
KZ ocenia realizację pianów pro- 
dukcyjnych — svwierdza J. 


4* GA. SS; ERA TKY NE OSLO 
SK ZONE ROSY h o” ' 
CORSZZNO EGZ O 
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dyspozycje psychiczne do pacy 
w takim zakładzie, kobieta z kobietą 


. szybciej się dogada, więcej sobie po 


wiedzą, więcej mogą zdziałać. My 


"mężczyźni jesteśmy jakby trochę na 
Madlar- * 


Tow. Ronan Tomczak — mistrz tLkalni. 


można na ten temat gadać. 


Z przewodniczącym. naczeinikiem, 
sekrctarzem, kierownikiem Ośrodka 
Pracy Ideowo-Wychowawczej, 
prezesem GS, SKR, 
rem PGR, bibliotekarkami, albo... 
z Gminną Radą Kultury. Ale z dy- 


rektorem gminnego ośrodką, kultury . 


rozmawiać nie można. Gminneg£o 
Ośrodka Kultury gmina po prostu 
nie ma. Ale nic to. Gmina ma za 


to program, który jest kontynuacją | 


poprzedniego, rozliczonego co do 
jednego obiektu i jednego gospoda- 
rza kiubu, programu rozwoju kul- 
tury z lat 80—85. Zatwierdzała ten 
program Gminna Rada Narodowa, 


ona też podsumowywała jego rea- 
iizację. Było do kogo kierować słowa 
uztania i nowe wnioski, ponieważ 
za kulturę w gminie odpowiadają 
niema! wszyscy. Z wyboru, z urzędu 
' społecznej pasji. 


Ą marazmu początku lat 80, 
który dotknął sferę upowszechniania 
kultury także na Białostocczyźnie 
jęli się wydostawać najtrudniejszą, 


ale najskuteczniejszą drogą.-Nie żą<” _ aby wieś. adynamizować, aby. rywa-.... 


dali pałaców kultury, koniecznie za 
państwowe pieniądze, ale rozbudzali 
społeczną akiywność, uruchamiali 
to, co było możliwe — własne siły, 
środki i w rezultacie... moe „cha- 
łupy” kultury. 

— Redaktorko — zapewniał mnie 
Leon Radziwoniuk, przewodniczący 
GRN — u nas mniej tej apatii spo- 
lecznej, tej, kto wie. skąd naleciałej, 
no... nijakości, tu się ludziom chce, 
boć to przecie dla nich samych! 

Miasto Bielsk Podlaski, to jednak 
miasto. Przemysł robi swoje, ściąga 


iudzi, dużo nowego się buduje. Stare 


nie całkiem wszak bezużyteczne leci 
pod młot. Te domiska drewniane 
sprzedaliby za jakie 100—200 ty- 
sięcy na przetargu, na pewno! I 
chętny by się z:alazł np. bogaty let- 
nik. Poszłoby w prywatne ręce do 
użytku paru osób. Ale nie idzie. 
Przyjeżdżają po nie ci ze wsi, co 
to nawet świetlicy nie mają. Obmie- 
rzają ruderę i przymierzają do niej 
własne siły. Stawiają u siebie fun. 
damenty, chałupę przewożą, składa- 
ją, urządzają, upiększają. ł 
świetlica, klub. Pewnie, że zdecydo- 
wał przedtem samorząd wiejski, już 


tam nie pamrą, czy podpowiedziała 


POP PZPR, kóło ZSL czy młodzi 


z ZSMP. Uzgadniali wszyscy i nawet | 
którymi - 


pieniądze 2 tych groszy, 
dysponują — dali. Jak trzeba do- 
łożyli ze swoich. Dokładają 
zresztą, a to kółka rolnicze, a to 


wiejskie przedsiębiorstwa transpor- 


towe, ale najwięcej — Gminna Spół- . 


dzielnia „Samopomoc Chłopska”. 
Ma swój intercs: drogo płaci za 
dzierżawę pomieszezeń handlowych, 
za drogo dla niej wybudować na 
każdej wsi obiekt nowy, a przeno- 
szone domy są spore i sklep obok 
świetlicy zupełnie swobodnie -się 
mieści. 
transportu, osiedlenia, napraw, pop- 


rawek. No, proszę, powie niejeden, 


"Bielsk Podlaski. Gmina w Białostockiem — bogata czy za- 
„pobiegliwał Spokojna, wesoła, niekryzysowa? Jak się 
tu przyjedzie i pyta © kulturę, syPiq się informacje, Z kina. 


z .dyrekto- . 


. jest 


się - 


Opłąca się ponieść koszty - 


- . masową 
"4 „spaprzemy”, 
lat „nikt nie będzie chciał 


* 
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znowu żenią kulturę z handlem, -a - 


jakie to dało efekty w przeszłości, 


- 


wszyscy przecie wiedzą! Najłatwiej - 


uruchomić... 
jej towar i niezły procent. a ludzi 


- panienkę za ladą, dać. 


przyjdzie kupa, tylko gdzie: do . 
świetlicy czy do sklepu? | 
.A, ło zależy — mówią w gminie: 


— CO, 
świetlicy się dzieje. Jak klucz pod 
slomianką i telewizor nawala, wia- 
domo, że końmi nikogo nie ściągnie: 
Ale jak ciekawe spotkanie, zajęcia 
kółck dziecięcych, wystawy, film, 
czy występy artystów, ho, okazuje 
się, żć miejsca za mało. A próby ze- 


ak to się sta 


WANDA ER BETOWSKA 


społów, a gospodynie wiejskie, "a 
całe cykle pogadanek rolniczych, nie 


jak. i kiedy w klubie czy: 


mówiąc o przygotowaniach do co- - 


rocznych turniejów? Turniej wsi na 
przykład ma tyle konkurencji że 
przygotować się trzeba, turniej 


szkrabów też wymaga wytrwalłej.. 


pracy z dziećmi, trochę krócej trwa- 
ją próby do turnieju dożynkowego 
— bo to tylko folklor — pieśni, tań- 
ce, i wieńce. Tak, turnieje są po to, 


lizując z inną wsią pokazała sama 
co potrafi. Nagrody, wyróżnienia nie 
są 


wcale symboliczne, a przy tej 
okazji wszyscy. dyrektarzy, prezesi, 


kierownicy. czują się — SADANÓE: 


— jak mecenasi kultury! 


— Ba, gdyby nie pomoc instytucji 


obsługujących wieś — mówi zastęp- 
Eugeniusz " 
— nie byłoby mowy o 


ca  raczelnika 
Czerwacki 


gminy, 


tylu imprezach, o- 
biegu.. 6 to szalenie ważne! Jeśli 
imprezę jednego roku 
przez parę następnych 


w niej udziału. Kultura wymaga do- 
brych "programów, celnych pomy- 


słów, ale j doskonałej organizacji, 
zabiegów prostych acz nieodzownych. 


i hiestety;.kosztownych.. Nie, budżet 
gminy nie. udźwignąłby takich : ob- 
ciążeń. 


Czyżby wicjskie atiduEje: 4557 
gminy tak respbektowały ustawę o 
upowszechnianiu . kultury?. Okazało 
się, że nie do końca; na gminny fun- 
dusz kultury wpłaciła jedynie w ub. 
raku. GS. „Samopomoc Chłopska” 
aż... 2 tys. złotych. Ale, powoli, do 
dawania gołych złotówek na kulturę 
instytucje nie są przyzwyczajone, 
natomiast — dać transport, prze- 
wieźć, naprawić, pożyczyć — na 
wleczne nieoddanie — farbę czy nie- 


o? 


co cementu, zafundować stroje - dła 
zespołu regionalnego opłacić .in- 
struktora i jeszcze to, co akurat pe: 
trzeba, to, owszem. ZE 
Dlaczego widzą: taką Em" 
Zygmunt Przybyłowski, - dyrektor 
Państwowego Gospodarstwa Rolne- 
go powiedział: a cóż ja mogę poza ' 
zapłatą za ciężką harówkęć, od wcze- 
sniej wiosny -do- późnej: jesieni, dać 
swoim pracownikom? Mogę im ku- 


| ich sprawnym - 
przygotowaniu i doskónałym prze- 


wziąć 


jest z czego czerpać, wę tu folk- 
-loru! = 


 Insfyttieje wiejskie są raanrażo- 
wane w organizowaniu życia kuiiu- 
raliiego' «w gminie :choć mogłyby od 
czasu dó czasu. i groszem sypnąć. 
Zaangażowani są najbardziej sami 
mieszkańcy wsi, głównie młodzi. 
Przy prawie wszystkich  kiubach, 
świetlicach z powodzeniem funkcjo- 
nują społeczne rady. .One wypowia- 
. dają się w sprawie obsady etatu go- 
 spodarza klubu, onę tórinulują pro- 
gram i one wreszcie pomarają re- 
.alitzować progrąm przyjęty przeź sa- 
morząd mieszkańców. wsi. Takiej za 
sady działania pilnują gminne wła- 
dze, pilnuje też powstała przed trze- 
ma laty Gminna Rada Kultury, spo- 
łeczny zespół doradczy naczelnika 
gminy. Rada dotarła do wszystkich 
placówek kulturalnych poszczecoól- 
nych wsi, na efekty tych wizyt nie 
trzeba było długo czekać. 

— Bez społecznych rad klubów 
nie ruszylibyśmy z miejsca — pod- 
kreśla Witaliusz Lewczuk, I sekre- 
tarz KG PZPR. — Nie sposób kul- 
turą „zarządzać” ze szczebla lokalnej 
władzy; kulturę trzeba „robić' w 
środowisku, bezpośrednio na wsi, 
i nie dałby rady choćby najlepszy 
gospodarz klubu, gdyby nie miał 
społecznego wsparcia. Nie wszędzie 
rady pracują jednakowo dobrze, ale 
w większości wsi wiele w ich życiu 
kulturalnym zmieniło się na lep- 
sze. 


Jest inny poważny problem -- nie 
mamy fachowej, instruktorskiej 
kadry. Tych kilku, których mamy, 
nie daje rady sprostać potrzebom. 
Owszem, z grona szerokiego społecz- 
nego aktywu wywodzi się kilku go- 
spodarzy klubów, z prawdziwego 
zdarzenia działaczy, ale prowadzą 
oni na ogół przedsięwzięcia organi- 
zatorskie nie artystyczne czy cdu- 
kacyjne. Pomagają jak mogą — in- 
struktorzy zatrudnieni w Miejskim 
Domu Kultury, zasilając szczuplutką - 
kadrę dojeżdżającą do wsi. £ tym 


= pić” bilety"do cyrku; ate czy ont"tytXo-" problemem nie możemy poradzić: so- * 


tego oczekują? Oczywiście, nie. 
Wiem; że im potrzebny, na przykład. 

ludowy, który powstawał i 
rozpadał się, pbwstawał.. teraz kłócą 
się, że nie wszyscy chętni. mogą 
w nim śpiewać i tańczyć, że zbyt 
rzadko go oglądają, bo osiągnął taki 
poziom że i za granicę jeździ... Trze- 


ba poważnie. myśleć e zespole -dzie- - 


bie tak, jak poradziliśśny z brakiem 
świetlic, Klubów. Dzięki” wspólnym 
wysiłkom - poprawiliśmy -stan baży 
placówek kultury wiejskiej. Nie- 
zwykle ważne jest natomiast to. że 
ciągie —-choć powoli — zmienia się 
tok myślenia o kulturze, sprawa 
przestaje być wyłączną domena ad- 
ministracji państwowej, zaczyna 


cięcym, a. wok jak RÓB: ale. „kutaj e być sprawą społeczną: 


U - 


Zespół iudowy „Przepióreczka” z PGR w gminie Bielsk Podlaski 


- 


Fot. Jerzy Wierzchowską ' 
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Czego mi brakuje 


Ich rola nigdy nie była łatwe, jednak najtrudniejszą pró- 
. bę przeszli na początku lat osiemdziesiątych. Kto w re- 


- ku 1981 szedł do zakładu jako lektor Komitetu Woje- 


 wódzkiego PZPR, kto takie spotkania przetrzymywel, a 
- nawet potrafił wyjść z niech ze. swoim ostatnim słowem. . 


O EEEO ZEE 


- tego słowa znaci 


U 


Bvii tacy — i są, ci samai, de dzi- 
maj Nie wsSZzYśCY. Niektószy się za- 
łanmiatr, by jednak powrócić, już 
w spokojniejszym czasie. Inni wy> 


coefaii się definitywnie. Ale na ich 
miejsce przyszii nowi, Wśród nich 
rownież tacy, ktióczy w tamtym, 


buczłiwym okresie przeszli śwoistą 
szkołe życia. Zahartowali się w po- 
utycziych starcia. Palubii je. Za- 
opatrzeni w rekomendacje swoich 
organizacji podstawowych — weszli 
Ra stałe do lextorskiego grona. 
'W rejesirach Wojewódzkiege O- 
środka Ksztalcenia  iIdsolegicznego 
Kw PZPR w Peznanin jest ich dzi- 
siaj trzykretnie więcej niż w reka 
1946. Ponad 308 przedstawicieli naj- 
reżniejwzych środowisk i zawedów. 


Nilsą. ponad 56-osobewą grupę sta- . 


newią pracownicy naukewi peosnań- 
skich uczelni. (W składzie Wojewódz- 
ktego Zespołu ILektorskiego spotkamy 
nauczycieli, dziennikarzy, pracowni- 
kow kultury i wymiaru spawiedłi- 


wsi. $ | 
Około 100-os0bową grupę stano- 


prowadzenia dyskusji © 


* 


w SoGkskiń WOKI dość często 


dzwonią telcfony z sąsiednich we- 


jewództw. Towarzysze z Kaliskiego, 
Konińskiego, Leszczyńskiego, czy 
Pilskiego zapraszają na spotkania 
lektorów, którzy wyrobili sobie mar- 
kę głęboką wiedzą i umiejętnością 
trudnych 
sprawach polityki, ideol i gospo- 
darki. Nie mówią: „prz 
na taki i taki temat”, lecz proszą 
konkretnie o docentów: Kierę Jęd- 
rzojczak czy Wacława Jurka, © do- 
ktorów: Włodzimierza Malendow- 
skiego, Tadeusza Magacza, Jerzego 
Silskiege, Piotra Zakrzewskiego i 
innych przedstawicieli poznańskiego 
środowiska naukowego, znanych ze 
swoich lektorskich uzdolnień. . 


we wspomnianej grupie iokterów 
ROPP-owskich nłe brak innych le- 
waityszy wyróżniających się ilością 
i poziomem przeprowadzonych zajęć 
lekiterskich. Jerzy Glape — dyrchiee 
Teatru im. Al. Fredry w Gaieźnie, 
Jakub Malinowski — kierownik Za- 


. przecież 


jcie kogoś: 


Wrześni, Staniaław Garbarek — wi- 
coprczes Śpóldzielni Pracy w Pusz- 
cozykowie — stanowią już duisiaj 
męcze wsparcie Weżjewodzkiego Ze- 
speła Lekterskioge. 4 
Jakie mają problemy i kłopoty? 
Jak oceniają formy i melody sle- 
sowane w- partyjnej, politycznej edu- 
kącji, przęde wszystkim — ich sku- 
teczność? Pole obserwacji mają 
bardze szerokie -— od 
obwartych spotkał! 
pe zebrania ideologiczne w podsta- 
wowych organ:zacjach partyjnych. 


— Zbyć często jeszcze przeważa 
„wykonywanie D'anóow'  szko.e€n.0- 
wych, realizowanie wytyczonych z 
góry programów — nad wiązaviem 
tematyki szkoleniowej z bieżącą Sv- 
tuacją społeczno-ekonomiczną i po- 
lityczną — mów: tow. Tadeusz Wal- 
łas z Instytutu Nauk Politycrnych. 
UAM. — A ludzie tego właśnie ocze- 
kują: odpowiedzi na aktualne pvta- 
mia, wątpliwości. Sa przy tym bardzo 
dociekliwi. Zamusza to lektora cv 
wykładowcę do sa:nodzieinego SZU- 
kania  inforenacji. Diulego widze 


min. potrzebę łatwiejszego dostąpu - 


— na przykład popczer wydniatwv 
KW — do aktualnej infox macjt © sY- 
tuacji w województwie. 

— Za szczególnie wame uwsżam 
staranne przygotowanie RZKOLOMA 
kandydatów PZPR — mówi tow. 
Aadrzej Czachor z tego samego in- 
stytutu. — Do partii przychodzi 00- 
raz więcej kirdzi młodych, warłościo- 
wych. Nie można ich pozostawić sa- 
mym sobie. Należy im zwłaszcza 


: : rowany łamać? 
środow kowych 


w tem kontekchie narzekania na 
bcak pomocy, opracowai. Wiaśnie 
dotaoł de nas skrypt pazy sziego pod- 
ręcznika dia kandydatów pt. „Ped- 


sławy wiedzy u PZPR”. Jost to ini- 


cjatywa ogromnie pożyteczna. 

-- Potrzebujemy wiecej informa-. 
cji wyprzedzajacej — stwierdza tow 
Stanisław Wachow:ak z zespołu lek- 
towskiego w gninie Murowana QGsś- 
lina. — Jest ona potrzebna zwłasz- 


aa W Ruszym Środowisku wiejskim, 


"atie DUZCZ nujbardziej nawet histo- 
rycaiy temat przebije się pytanie 
wyraslające z  bieżącwoh * kłopotów, 
Tak byio min. na peczątku stycznia. 
gdy mieśmy onaw:ać dawno zapia- 
44 rocznicy powstania 


POR, zas ludzie - pytał: przede 
wszestkn o podwyzke cen papie- 
rosów. A lektor, zwłaszcza w takich 


srpawuch. Cziusani we niewiełe wię- 
cej posed to co zawierają informa- 
e EuzetOwe 
- To jes! wiesńte moja motłoda 
browadze a „ajęĆ —- uzupeinia tow. 
Jaxnb Malinowski z gniny Środa 
— Zsczynam od infosnicji bieżace: 
-— to zaciekawia, ulatwia przejście 
de teinatu zaplanowanego. Wywola- 
nie zainierosowaia lo sprawa pod- 
Stawowa. Ża dAkiżo- iest je:zcze %- 
chych, ogolnikowych, wekladów, w 
czasie sorych luezie - przystp:sią 
z olwartvymi Oczami. 
-— Przebieg i wyniki szkoiedia za- 
leżą w dużym stopniu od zainiere- 
sowania  instancj partyjnych  - 
konkiuduie tow. Jerzy Silski. Gdłu- 
goletni lektor, a zarazem 'przewod- 
niczacy Komisj, Ideotogicznej KW 
PZPYR. — Niestetv, zdurza się i tak. 
4e zainteresowanie to widoczne jest 
wyraźnie w dwóch mosnentach: ina- 
ugiunacji a potem zakończenia roku 
szkolewiowego. Co do form szkotenia 
— manv chy3a nawet ich nadmiar. 


wia iektowzy. skunien!i na 60 dzień Słaalsław Wachowiak — główay umożliwść uzupelnienie beaków, na dominuje jednuk wykład. 

gey Rejonoaych Ośrodkach Pracy  sacajalista w PGR Wejuewe, And- ogół znacznych, w podstawach wie-- 

Partyjnej. | . raj Potryniak —  prekwratee wę *%y połiłycznej. Często słyszy się "KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
Zarówne w „Programie” partii jak tow. Z kawierazmi w cuaaie wojny aa Wolę, „Stomii” w Dębicy, Dla uczczenia X Zjaadu PZPR za- | 


i w tiezach na X Zjaad wieło uwagi 
peóświęca się sprawem efektywności 
gespodacowamia, imicjatywem  ge- 
snonególnych ecób i całych poon kj 
wów, GRYNGOM SPOŁCOWNYN, 

— jiekiga dnialaniem, które bez waży 
datkowych, albe przy niewielkich 
nakładach, przynoszą wicłkóo koczy- 
ści gospodarcze, społecane, a lech wy- 
kenawoom dają dałżą satłtysłakeję. 


styvcznym, również przygotowuje się 


do X Zjazdu. 


— | sekretarz KGiM Jóae£ Gźłsa 
mówił — działamy w dwóch bozohac 
kad:. Po pierwsze, 
podetuwowe organizacje ojew 
7.jedmoczyć w eminie aktyw politycz 
no-społęczny, a z drugiej — iniejo- 
wać. koordynować i wspomagać 
działalność gospodarczą t apoleczną 

pracowników 


miesakańców gminy, 
róznych instytucji i organizacj. 


— Aktyw ten, choć liczbowo mie 
największy, jest inspiratorem wielu 
prac. W gminie mamy 260 członków 
PZPR, 208 czlonków ZSL i 24 — 
S5D.Członkowie partii zgrupowani są 
w 160 terenowych POP, a także 
w różnych instytucjach m. in. 17 
członków i kandydatów  gracuje 
w miejscowej GS. 

Kampania przedzjazdowa w Piw- 
nicznej zbiega się z odznaczeniem 
miasta i gminy Krzyżem Walecznych 
»a bohatemstwo w latach okupacji. 
To tu, przez Piwniczną, Kosarzyska, 
Suchą Dalinę przechodził słynny im- 
r.erski szńak, który przemierzali pol- 
acy żołnierze poprzez Słowację, Bu- 
dapeszt, aby zaciągnąć się do alga 
grenadierów gen. 

Francji, potem walczyć w bitwie 
e Anglię, uczestniczyć w inwazji 
w Namard:i i na innych polach bi- 
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raduiedka, m. in. słynny oddział głk. 
'Zełotara. Niektórzy jeszcze żyją. 
W Piwajcmej mieszka duwny 

Jan Padstawski. 


e wazwowym ladzie i czywłości, e 
wysokiej estetyce. 
Inicjańczem i 
ałocji jest Komitet Miasta i Geiny, 


Ów miejscowa GS wspomaga finan- 
sowo (25 tys. zł) ufundowanie sztan- 
daru Rady Narodowej. Załoga GS 


„Daina Popradu GS 
partycypuje (w wysokości 2 min zł) 
w budowie wspólnego wodociągu 
N,Bytrze a także (25 (a. ai) wspiera 
arodowy Czyn Pomocy 


Piwnicznej przystępu 

i odnowienia Ogródka Jordanows- 
kiego, finansuje też roboty na dro- 
dze dojazdowej do domu wczasowe- 
go „Koliba”, A warto wiedzieć, że 
załoga tej wytwómi zaopatruje w 
wody minorałne duże zakłady prze- 
mysłowe, np. Hutę im. Lenina, Sta- 


Klekńtrowmę w Jaworznie, zakłady 
pracy w. Jaśle i innych miejscowe- 
ściach woj. nowosądeckiego, 
kowskiego, bielskiego i kalawickie- 
go. 


zaklad, 
Zbigniew Skwarcozyk jest w:cefaze- 
wedniczącym Komitetu Organizacy |- 
nego Czynów Społecznych w P:w- 


nicznej. Jego zasiępca, II sekrelsrz 


POP — Aleksander Janusz, a takie 


racjonalizatorzy, jak np. Mieczysław 


kamałcki — główny mechanik, Ta- 
dousu Polański — eclektrvk, Kasi- 


[EUNOCZY 


mierz Maślanka — brygadziwla są 
inicjatorami wprowadzenia na rynek 
wody destyłow. oraz 13 pomy- 
słów racjonalizatorskich, z których 
11 już zastosowamo. OŚCi 
w skali rocznej wynoszą od 40 do 
200 tys. zł. Łącznie oszczędność zu- 
życia energii, przy utrzymaniu wy- 
sokiej jakości produkcji wynosi oko- 
ło 3 min. zł. Wodę destylowaną, roz- 
liewaną w 3-litrowe plastikowe ka- 
nistry, odbierają na całym Podgórzu 
wezystkie gminne 


Dzięki inicjatywie załogi, organi- 
zacji partyjnej i kierownictwu moż- 
na było podnieść płace średnio od 
1200 do 1500 sł. A to się liczy 
w dobie reformy. Zwłaszcza, że ta 
załoga nigdy nie zastrajkowała, za- 
wsze pracowała bardzo wydajnie i 
dzięki temu można dzisiaj zwięk- 
szyć zarobki. 


kra- 


całonek ZSL. | 


łoga rozalewn: — z inicjatywy orga- 
mzeącji panriyjncj —  poset.nowiła 
przemmacować w lLYm roku. 10 wol- 
nych, soboól. 

Do (ej pożytecznej bici zainicjo- 
wanej przez Koishitot Miamą i Gmi- 


"ny, włączyły się zalogi wielu dosnów - 


wczasowych. Np. załoga i kierownic- 
two spókdz.elczego donu „Limba”, 
a także „Jamiar” i „Peala” pracować 
będą przy przystani kajałiowej nad 
Popradiem i porządkując drogi leśne. . 
Miejecowc gospodarstwo wodno-le- 
$ne zadeklarowało wykonanie ławek 
drewnianych i wytyczenie dróg spa- 
cerowych na górze Kicarz. Przy 
sklepie G5 w Kosarzyskach w czy- 
nie społecznym urządzony b e 
i zadaszony przystanek. Nadleśnic- 
two przysiąpiło do urządzania alpi- 
nuruun przy ul. Daszyńskiego, a za- 
łoga Spółdzielni Pracy „Warta” bu- 
duje przystanek autobusowy. Ponad- 
to uporziyłskowane będą i zagospo- 
darow:ine miejsca pamięci narodo- 
wej. Już przystąpiono do organizo- 
wania różnych form propagandy wi- 
zualnej w zakładach, w mieście, na 
ciągach komunikacyjnych i miej- 
scach skupisk ludności miejscowej 
i turystów. W Piwniczncj przygoło- 
wują się także do zagospodarowania 
wszystkich źródcł wód mineralnych, 
a także do onracowanią raportu 
e stanie środowiska. 

Powolano zespół, który będzie 
kontrolował przebieg poszczególnych 
prac. Jest także grupa koorcdynało- 
rów, Składająca się z miejscowego 


aktywu, odpowiedzialnych za prace 
poszczogomiych organizacji partyj- 
nych. 


Jak zapewniał I sekretarz Józef 
Ciza, jest w dopiero początek akcji 
czynów Sspolccznych i inicjatyw, po- 
dejmowanyvch przez poszczególne ze- 
spoly pracownicze. Na X Zjazd par- 
ti piąkna Piwniczna wykaże się 
takze gospoalarnością 


JERZY GĄSIOREK 


Lis 
dd 


Naśladownictwo dozwolone 


W jednyń z osialnich numerów 
„ZP” ukazał Się mievesujący €viy- 
kuwł Jana Czuły pł „Aktywni w 
fadryce +: na wsż. Spośród wie 
wątków pracy partyjnej, prowedzo- 
wj w tamtejszym zakładzie w Glt- 
niku, a pokazanych w publikacji 
— moim zdaniem — bardzo ważną 
sprawą jest wstępowanie mlodych 
łudzi w szeregi partyjne. i 


Wiadomo, iż partia starzeje mę 


iw wielu organizacjach partyjnych, . 


zwłaszcza większych zakładów pre- 
cy, młlodzież stanowi jej mniejszą 
część. Natom:ast w Gliniku jest 
maczej! Spośród 1700 ASMP-oweców 


'aż 240 należy de PZPR i eo wię- 


cej zaliczeni sę do grupy czołe- 
2 aktywu politycznego jabry- 

Mozna by, w kontekście tej im- 
(ermacji,. zadać soebie masiępująca 
pytanie:. dlaczego właśnie w tym 
zakładzie 
młodych pracą Spoleczno- c są 
ną? 

Otóż wydasći mi się, że postępuje 
mę ieams zgołr inaczej miŻ w in- 
nych przedsiębiorstwach i dużych 
aakladach pracy Pe prostu eddzia- 
luje się dobrym przykładem. 'l % 
rozumianym wielostronnie: zawodo- 
wo i ideologicznie. w koniaktach 
parlia -- młodzież jak i misirz par- 
tyjfhy a roboinik beznariyjny. 

bDziać zaś może się tak dlalege, 
Że aktywni działacze ZSMP, gdy 
abejmują odnowiedzialne  fwnkcje 
w zakładowej organizacji partyjnej 
wiedzą, że. muszą właściwie gpre- 
wadzić szeroko pojęią pracę poN- 
iyczną w _ przedsiębiorstwie i że 
trzeba włożyć prawidłowe stosunki 


efektywnego współdzialawia PZPR s | 


ZSMP. 


W Gliniku oznacza le przestrze - 
anie co dzień zasady dojrzalego 
wspólpertnerstwa : inicjowanie ne- 
wych wartościowych form aktywi- 
zacji nolitycznej calej załogi sa- 
równo wśród starszych żak i w 
kręgach wodzie 43 


Po partnersku 


Będąc członkiem komisji Działa- 
czy Ruchu Robotniczego oraz peł- 
niąc funkcję sekrelarza de. ideele- 
gicznych pomad 4000-esobowej ped- 
stawowej organizacji partyjnej e- 
merytów ść rencistów, długoletnich 
pracowników Stoczni Gdańskiej im. 
lenina, z żalem stwierdzam, że sa- 
inieresowanie pracą starych czioR- 
ków partii i ich ofiarnością Że 
raczej nikle, Zarzuca się starym 
działaczom werbalizm (ostatnio ia- 
ki zarzut usłyszalem z ue redak- 
tora maczelnege gazety PZPR). A 
cóż — ośmielam się zapytać — nie 
jest dzisiaj werbalizmem? Z ią że- 
szcze wwagą, że my, starzy czlon- 
kowie partii, nalożone przez sie- 
bie i na siebie zadania — wyko- 
aujemy. Co nie zawsze da się 
powiedzieć e średnim pokoleniu 


potrafiono zainteresować - 


„wtóry 


Stąd ież ciekawą, warią 326132E- 
go upowszechniania, formą  dzia- 


łalności ideowo-politycznej parii w 
- zakładzie predukcyjnym jest (1 za- | 


wsze dotęd była) praca i postawa 
MiSITZ. | 


Omawiane już mićraz proble- 


 matykę pracy misirza w sakladzie 


w wielu periodykach : w presie 
codziennej. Ostatnio sprawa ta łok- 
by przyciehła. A szkoda! Jak wi- 
dać bowiem na przykładzie Glini- 


ka problem tkwś przede wazysi- 


kóm właśnie w posiawie mistirze w 
tym, aby poza autoryłetem 2zawe- 
dowym miał en awtorylet polNtycz- 
my. Aby był nie biermym a aktyw- 
nym «członkiem partii. 


Robofnicy „obserwują 


Dłe wiełu 
redboiników wielkim i estakecznym 
warzemiem jest  osiągwięcie tej 
funkcji zawodowej. Starają sę 
przeto, zwłaszcza ci młodsi robot- 
wicy, mieusłannie nażladować m- 


strza. Zarówno zawodowo jak i sła-- 
„ehając, 


ce mówi na iemaly vpo- 
łeczne, polityczne, jaki ma siosu- 
nek de kierownictwa zakładu, de 
zakładowej organizacji pariyjnej, 
do związków zawodowych, ap. Nie 
więc dziwnego, że w Gliniku mło- 
dzi mówią: wsitąpię de pariii, je- 
śłti mistrz ież wstąpi. 


Jeżek więc chcemy pocyskać mło- 


„dych, wartościowych robotników de 


parth — zastanówmy nę nad 6- 
him ustawieniem precy partyjnej 
z mistrzami w swoim zakładzie, by 
mogli enmś mieć skuieczny wpływ 


ue decyzje młodych w kwestii 


wstępowania w szeregi esa 


W Ghiiniku działają iż młodzi 
działacze partyjni, poszukujący we- 
wych, ciekawszych jerm oddziały” 


wanie poriki ne ogół młodzieży. Te, 


eo Jan Czuła pokaza! w swej pu- 
kacji warte wpowszechnić. 


W tej kwesłi  nalledownictwo 
Żex pożądane. 


JAW SULAJMIS 
z 


śzialaczy partyjnych młe wspomi- 
nając już o pokołeniu  miodych. 
Milczenie o marych i zasłużonych 
nie zawae jem środkiem do colu, 
wszyscy pragniemy ©- 
siągnąć. | R 

Myślę, i wierzę, że la gorzka re- 
fieksja zosianie przez Was właś 
ciwie srozumiana. Chodzi nam bo- 
wiem e te, dy bakiowane nas po 
parinersku, a maszą obecność ek- 
ceniowane wie tylko gołosłownym 
aepe<wniemiem e szacunku i... kwieł- 
kami. 


Serdecznie pozdrawiam Redakcję 
„Życia Partii” jako jej stały, wier- 
ny czyelnik i korespondent. 


EDWARD APPEL 
Gdynia 


śycję ciej! „wojewódaiej 45 - 
. ammónacji party nej? 


ydtenże we wszystkich ogm- 
wach naszej pacthi. Gżywiła się MY- 
mistrza. | 


Jest on, jak te się potocznie mó- 
wi: oficerem produkcji 


a a. iatotny sapopób katorgi i 
ysk „prucdejandow 
powszechnych ronówo Ay rzez 


dzie omawia'sry rezunuy tych 
rommów. Dzięki nim ma)ame ze 


całonttów ( kandvdatów, tio jest wie- 
e powyżej 0 proc. eałej wojewóda- 
kiej exyGNiIZaCji. Roumowy dosa 
czyły bogwych materiałów poenaw- 
czych. Była to aajszaczza Ironmisia- - 
cja Spraw partii z jej członkami, 
; W io wyniku wuysla aktywonóć 
EM pomorska POP | OOP, grup partyjnych | m- 
saNCJL Waroałe le? pocaxcie odpe- 


"Nie ma dla partii spraw obojętnych 


7 rozmowy z I sekretarzem "KW. wiedziakności partyjnej ua wanym 
PZPR Zenonem Zamudzińskaim <pu- O, cO aAaG GłaCzA, bO ME me Ppo- 
BŁWOWAd)eJ RA Jemach „Gaagty PO- . telua w żydm narodu, mtóre dyleby 
naesakiej': | dą pręgi w — 

„= =: Goiychcazeowa barńpamii kasnez > „Ra lesnńy weńkie 

' przed jaadem wpłynęła KOR - tadadń siłę ież towa 
pe rayyze, którzy me są skłonni 40 


de - 
bat pubłiczmych, Pocaśi mę Gziefci 
temu bardziej „potrzebni par, 


wypiera any gęsi gnikrch aga- 

kuasja: YPOROKAGEWA . BROOK — W lemu pary przedwajsiowo) 
1 tecasni na X Zjazd, wpiynęla ©-  gpoce osób wwiąpło W smeregi kan- 
aywczę na prossa-  dydatów PZPR, elo ZE A sytuacja 


poł : 
lawą nie Ą z. bo goróh 
esyć? Cay a at zaazłańi 


tira, ale też corag q<ugńciej enmo- e , 
s. Gst, nA rzecz postanowień X ŻZja: 
adn £ 


_. podłbreg: ban - — Pe Waczeswie, - węjowóiatwie 
 cońracji nad. wdra w życie  khaowiokóa i pomna festeóon y 
A włesnych ezwactią ce de wiudiiości wojewódz- 
. nedrzędnych. Poitęptono ga- ną ocgeanizacją partyjną. P 

dństwo , da za- «eo nac Vońzie dzięki sprewdzalnym 

ge protokołu, ©Gdnotowania krząła-  ferencji nasze orzanisacje par 
miay organizacyjnej jako «<diehtów przyjęły 4683 kamiydaiów. Prawda 
Guiainń. - ga UE ! we nas przyjęć e w %o- 
praedzjaadowej. Myślę 

że głównie na zasadzie a Y 


probaty ak- 
. (mabnej połłtyki naszej partii. ałe 


a 4 ? „dakże dzięki URYWA, Przez par- 
yca z erżonkami pacth 


ń wiec 
— NRaeczywiście tak jest. Nie były pó imieatowoji 
te bOWÓE FQAMOWY roMIiCZeRIOWE, otwartemu mówieniu e kłopotach | 
które w pacyd pracpzowadzano nie lach. PrzyGj 
ou, a Bo rm pewzy KROWY sania perspektywiczne Najważniej- 
prognaenowe. Zyskaąły ae powsnech- Po) te w sa- 
R aę naa me wodaie ti aitywni oepelecznie 


38 Prożetertuace wazyatich tbujów ięrnei sty! 


„GAZETA... KRAKOWS SKA 


| aż. w SGELÓOCE - 
aaiow Ry w "Me 
opł g  ą  [E ROJĘ AC 
| Ę sżaie 


—  sajawwyw teren SÓBGRKYG radach fe. 

| oma gta pactyjne it zwiąsddrowe miewieje mo- 
WFROUKADA, waąwpikwościaza, wtóre 18 zdziałeć w góyżt me 

są w cskacgach i M sma nawe z Wim. remna a, 
sdach, kierowanych do KK i KD Cay nie ezas już najwyższy, aby 
zbopoż wesii Beda) sd ry = pytają cażon- 
Samowa prereta zawodowe, jek M. OE Man óż e 

wednościa <a w a 

= > maas re zpcirztczmni nych niezałatwienia p: pra- 
wiiejów, także bartkowych ©ey bMo- spraw Yy RA PO 

lefcowych, aże ponamdrościć też im prwwę istniejącej wytwacji? 
taceba znuana edu Gfiunych wy- KK ejsmą jest uaw- 
emńton na bedukie krzywdy... naasóe 1 przezwyciężanie przyczyn 
Deo wanają powstawania sytuacji twuwdnych ho 
konfłikiowych, lobóce są śźródwem 


ów pertyjnych 
majczęściej ludzie w z iecznckć 
Wwytze i 


penazż 
Gmiałanie. 


ej newet sprawy : wwagą W o caym mów! BĘ 
że iepiej we zabewpieczyć, Gd re- podozas różnych spotkań, zebrań czy 
ma truf . gdzie — jak narad. I nie poprzewiawać ne $o- 
na powno uzyskają poparcie Są many aearejectrowaniu tyko tzw 
wóród nich — ety — kast żyd omnia ae po 
ewaniacy, kiór nakżywejąc Mów ważnie potrańwować r sygnaly 
© wiekkim z de aaa - imie, pretennje, jako głos opinii pu 
łą czasem wytzdzić to, eo im me biieznej. wióry wvmasa pmnej |! «i 
przysługuje. Ale Har widąj dobrze powtedniej reakcji. Nie BAaWBZE 
na tym ne || ałowa wszedzie cezymńą tak barenowe | za- 


słowami, zaufanie sę R A „Ap dip Al Pla e 
tyjna komisja skarę bada w% © upowszechniać ei 
wntkiiwie, merzadko na mtejscu: w Komisji Skarg 1 zaanień KD PZPR 
aoum hb zakładzie pracy. Jakże za- 


4 jakie z tego wymwkają Wwnię 
ską dła pracy instancji partyjny". 
nieprawdą ... 1 całago ka aktywu?” 


(ZYCIE PARTILJĄ 


jA 


La 


s "kw u 


- Luna mm KH 


mą r 


* przygotowania do 


i 6.V 23 Biuro Polityczne: 


kronika_ 
—partyjna 


| 28.IV.—11.V. 1986 r. 


, POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


29 IV i — Biuro Politycme: 
„dwa. — omówiło ogólLlwkrajowe 


święta klawy robotniczej; 
|| rapóznało się:x indofmacją-© - 
eksploatacji budowii; maszyn | uczą 
w gospodarce narodowej; | 

— rapowmało się z lntormacją rządu © 
zaopą W zoniu gospodarki w surowce I ma- 
tariały; . : | 4 ż gf 

— taaprobowałe sprawozdanie t dzia- 
„Malność delegaci PZPR na XL Zjetżdwie 
MSPJ. SE e | | ; 


|". 


" 


' oceniło. przębieg pierw- 
azot jowego święta, NADE 


—_ przyjęło 1 saleciło. opublikowanie" 


'mełowały w sprawie” dalszega  dosktonń- 


|lenta połityki kadrowej w part: l pań-. 


stwie; . CE | 
'— zapoenałe się z informacją e wych 
KRącha Kkontroń realizacji uchwały XYIL 
„Piana KC w części dotyczącej resordu 
spraw wewnętrznych; ARJAERJKĆ 

— anówiło sytuację i daałania prośl- 
laktycene podejmowane w Ookceńe prze 
sowwama się nad terytorium Polski obhłe- 
"ca cedźoakiywnege. 


= , 4 


NARADY I SPOTKANIA 
28 Iv — Zespół Komisji Zjazdowej 
w. pod przewodnictwem CHOR- 
ka BP, sekretarza KC Tadeusza Poręb- 


skiege omawiał wstępny zarys projektu 
ucawały zjazdowej; : 


— Komisja Kuttury KC emówiła pre- 
grem rozwoju kuńtucy polskiej de re- 
cu 2688. Obradom przewodniczył oełonek 
BP Mieorcaima Knbłak, a wzięłi w nich 
udział również przedstawielele Komisji 
Kuttwry NK ZSL, CK ŚD I RK PRON. 


— Członek BP. sekretarz KC Jónet 
Czyrek przyjął przebywającą w Polace 
"aa zaproszenie ZSMP grupę dólegatów 


„aa XXVII Zjead KPZR, aktywistów 
30 IV — W sal Filharmonst Na- 


rodowej w Warszawie ©d- 


byt się uroczysty koncert z okazji re-- 


botniczego Ś jęta. > 


z i t k z7 
— W. Belwederze odbyła się uUroczy- 


 smeść dekoracji 1%-osobowej grupy prmo- 


| downików pracy z całege kraju 


essniami państwowymi. 


*' — W Komitecie Centrainym PZER 
„wręczone grupie nasłużonych: deiałaczy 
„partyjnych Medale isa. Ludwika Wa- 
cyńskiego. W uroczystościach tych wsię- 
M udział członkowie kierownictwa pecthi 
4 || — w całej Polsce odbyły 
z. mię - tradycyjne . 1-majowe 
pochody, wiece i manitestacje. Kilikuset- 
: y pochód mieszkańców stolicy 
poprzedziło przemówienie I sekretarza 
"KO. aajzewodniczącogo Rady Państwa 

Wejcieccha Jaruaciskiego. ; 
— Z okazjt jubitieuszu %- 


2V. -lecia tygodnika „Prawo | 
Zycie” w spotkańiu z zespołem redak- 
„eyjnym wzięli udział zastępca trłonka 
"BP, eckretarz KC Jam Główczyk | se8- 
kretacz KC József Baryła. 


— Sekretarz KC Henryk  Bodnarski 
spotkał z redakcją naczelną Wyda- 
wnictwa „Książka i Wiedzą” powołęną 
de racowania - drugiej polskiej edycji 
„Dzi Wszystkich” Włodzimierza Leni- 
na. j 


— W 6 rocznicę Kanasty- 
tucji 3 maja na Placu Zam- 


3.V. 


bowym w Warswawie odbyła się cere- 


'aenia podniesienia agi państwowej 
wieży Zamku Królewskiego. | | 


Na uroczystość przybył I sekretarz KC, 
„przewodniczący Rady Państwa gen. ac- 
ma Wojciech Jacnzelski. . 
6—7 v. — Komisja Kobieca KC na 

.X. wyjazdowym posiedzeniu w 
Toruniu omówiła: funkcjonowanie szkole- 


mia pokitycznego ( obywatelskiego Kół. 


Gospodyń Wiejskich. Obradom przewod- 

aiczyła członkini BP Zefia Grzyb, 

7 | — Odbyłe się kolejne po- 
lod siedzenie zespołu Komisji 


 zZłardowej PZPR powołanego do opraco- 


wania sprawozdania na X Zjazd partit, 
Przewodniczył zaełepca członka BP, sze- 
'kretarz KC Jan Główczyk. 

— Qdbyłe sę posiedzenie prezydh iwa 
sespołu Komisji Zjardiowej PZPR do roz- 


płerwszomajowega . 


"'.z sekretarzem 


"BV. 


patczenie -L przygotowanie - psopozye ji. do- 
tyczących- uzupełnień i zmian w Stat 
cte PZPR. Obradom przewodniczył ta- 
stępca członka DBP, sekretarz KC Więe- 
Gziumierz . Mokrzyszczak. W posiedzeniu 
wzięli udaiał: członek BP Stanisław 
Kalkus oraz zastępca Członka BP Sta- 


nistław Bejger. z 
8.V —. Odbyło się wspólne pa- 
.". siedzenie prezydiów central- 


nych organów rewizyjnych PZPR, ZSL 
i SD. Omówiono wyniki bontroli driałaa- 
<BeRPORÓW" 1 :1RUBÓW radnych PZPR, 
1.1 SD;'W obradach utzęs ak lh prze- 
odniczący cehtrałnych w ontroł- 
nych. PZPR — Kazimierz Morawski, ZSL 
- leczystaw Grabek | SD Adam Lan- 
ger. MB da! de : 
„.— Komlaja  Pelstyki- Spolecznej. KC oce- 
niła staa bezpieczeństwa i higieny pra 
cy w okctsie między Dk. a X Zjizdera 
PZPR. Przewodniczył zAaSLępca czlonkń 


BP, sekretarz KC Jaa Główczyk. Ń 
9V. (— W rocznicę zwycięstwa 
.w. nad hitlerowskin faszyzniea 


odbyła się uroczygtość przed Grobem 
Nieznanógo Żołnierza. W. uroczystości 
wzięli ' udział członkowie najwyższych 
wtade t Wojciechem Jaruzelskim, 
— I-sekbetacz ROG Wojaiech „Jarureisiqj 
przyjął przebywającego w Polsce prze- 
wodniczącego Komunistycznej Parlii Au 
stril Fraqza -Muhri, W tym samym dniu 


| Wojciech. Jaruzelski wręcrył Franzowj 
Muhri Wielką wstęgę Orderu Zasługi 


.PRL. 5 EE /. SE z R 
— 1 sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął delegację Rady. Najwyższej ZSRR 
| KC KPZE! Michalina ze 


w * a 


mianinem, 


— Odbyto się uroczyste posiedzenie O- 
sólnopolskiego Komitetu Grunwaldzkiego 
pod przewodnictwem zastępcy przewoć- 
niczącego Rady Państwa ś 
marelkowskiege. Obecnł byli sekretarze 
KC: Hencfk Bednarski | Waldemar 
dwirzgoń. 


10 | '/ —  yastępca członka BP, 
Uw.Wwa sekcetarz: KC Wiodzrłmierz 
Mokrzyszczak przyjął delegację Komitetu 
Obwodowego KPZR z Iwanowa z człon- 
kiem KC KPZR, I sekretarzem KO KPZR 
Michaiłem Kniawiukiem, przebywającą w 
Połsce na zaproszenie współpracujących 
x Iwanowem KW PZPR w Lodzi | Skiec 
niewicach. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACM 


28 ry — W Opolu odbyła się we- 
| a 

szoNnajowa. W Aadyję= Akademii człą- 
nek BP wiceprzew i 

stwa Kazimierz Barcikowski: wreczyt 
redaktorowi naczelnemu „Trybuny Opol- 
skiej” Order Sztandaru Pracy II klasy, 
nadany temn dziennikarzowi przez Ra_ 
dę Państwa. "a , ; 


29 IV | (— Kw w Ciechanowie ecó- 
Zalwe. nit dotychczasowy przełneg 
kemqpanii przedzjaziowej w wojewódz- 
twe; koza? | 
— W przedzjazdowej konferencji PZPR 
"w poenafskżej 'dzielniew Store Miasto 
wziął udział członek BP Stanisław 'Kal- 


2 V — KW w Lemnie omówił 
We zadania ruchu społdzielcze- 
w rozwoju społeczno-gospodarczym 


go 

województwa. 

3 |'/ — Kw w Wałbrzychu o0ce- 
ao . - - mił dotychczasowy przebieg 

dyekusfi przedzjazdowej w wojew e. 

-WW obradach uczestniczył członek BP, se- 

kcetarz KC Tadeuse Porębski. ek 


KW PZPR w Jeleniej Gó- 

| - rze, Kaliszu, Łodzi, Opolu, 
Tarnowie 1 Włocławku ratwierdziły ma- 
terii na wojewódzkie  konżerencje 
przedzjazdowe | ustaliły ich terminy. W 
obradach KW w Jeleniej Górze wziął u- 
dział członek BP, sekretarz KC Tadcues 
Perębski. Obradorą Komitętu Łódzkiezo 
przewodniczył członek BP, I sekretarz 
KŁ Tadeusz Czechowicz. | 


— KW w Siedlcach obradujący w Łea- 
" kowie omówit próblemalykę * obywateł- 


skich postaw, praworządności | 'dyscypii- 
'ny_ społecznie j. | 


5—6.V. 


„aretyczaa PZPR. na której dyskutowa- 


. 


ne. © rozwoju socjalistycznego sywiemu 


politycznego.. W obradach wzięli udział 
członkowie BP Kazimierz Barcikowski | 
Stanisław Kałkues. 


| / - — KW w Pile omówił dzia- 
zk łalność icologiczną w weo- 
„.jewódzkiej organizacji partyjnej. 

— KW w Płocku ocenił przebieg rom 
mów imdywidualnych orae podsiunował 
dysicuaję nad projektam dokumentów 


1 sekretdce KW Stanisław Bejęer. 


Kazimierza 


jewódzką akadcinia pierw . 
zący Rady Pań- 


— W Poznaniu obhradowała 
konterencja ideologicmao_te- | 


"= 
- z - 


na X Zjazd w wojewódzkiej organizacji 


partyjnej. 


— KW w Tarnowie określił zadania w 
przeciwdziałaniu 


' patologik społecznej 
oraz kształtowaniu obywatelskiej odno- 


- wiedkiałności 1 dyscyplky | społeczne j. 


7.V. anadizy stanu oświaly w wo- 
jewódziwie oraz określił potrzeby w Lej 
dziedzinie do roku 19%. 


— W KW w Białymstonu Odbyło siĘ 
tkanie. | 


wyższych. cz czył w nih członek 


"BP, $ekretarz KC Tadeusz Porębski. | 


8 v — Komitet Warszawski omó- 
o.-o. wił realizucję głownych za- 
łożeń polityki kadrowej partii w woj. 
stotleecznym. W obradach 'wnięli udzial: 
członek BP Albin Siwak | kierownik 
a 2 Polityki Kadrowej KC Wiłady- 


aw Hoakuz. 


— KW w Goraowie Wikp., Koszalinie, 
Ostrołęce, Rzeszowie, Suwałkach.i Toru- 
niu zatwierdzity, dokumenty na  woje- 
wódrkie konferencje. pczedzjazdiowe i ©- 
kreśliły terminy ich przeprowadzenia. 

— KW w Gdańsku omówił 


10.V. projekt programu „Gdańsk 
23806". Zatwierdzóno również dokumenty 


„aa wojewódzką konlerencję przedr jardo- . 


wą | określono. tepmin jej odbycia. Prre- 
wodniczył obradom zastępca członka RP, 


„WADAS ża . UJ 


— KW w Radoanliu dokonał 


białostackich  xckól: 


— KW w Luńinie ocemi przebieg kam 


panit przedzjazdawej oraz realizację za- 
sad. polityki kadrowej partii w. wejewó- 
„dztwie.- - ; 


— KW w Biełeka-Bialej, ' Krakowie .i 


Przemyślu przyjęły materiały na woje 
wódzkie konlerencje przedzjazdowe | e- 
kreśliły ich tecmięy, W posiedzeniu Ke- 
mitetu Krakowskiego uczestniczyli: czto- 
tek RBP llieronim Kubiak i przewodał- 
czący CKR Kazimierz Morawski, W 
Przemyśly w. ubradach w ziął udźlał 
kierownik Wydziąłu Zagranicznego KC 
krnest Mhucza. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


28 IV z) v - Przćbywała w NRD dele- 
. . eWezacja PZPR pod przewod- 
nictwemńt zastępcy kierownika Wydziału 
Połttyczano-Organizacyjnega (MC PZPR 
Jana Bluszkówskiegó. Delesację przyjął 
członek BP, sekretarz: KC NSPJ MNerśt 
pohius. " 


2—4.V. "— Obradował w Hamburgu 
J cieka " VItl Zjazd Niemieckiej Par- 
wi iKonrunigtycznej. W zjezdwie uczeńni- 
czyła delegacja. PZPR pod przewodai- 
ctwen crionka BP- Stanisława Opalke. 


*— W. Jugosłuwii przebywała grupa słu- 
„dyjna KC PZPR z kierownikiem Wy- 
działu Społeczno-Zawodowego KC Stani- 
stawem Gabrielskim. IDolegacja postała 
przyjęta pczey czlonka: Prezydium KC 


-. 


| 2KJ Milana Kutzana. 
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6% iat tema 


2 maja 1621 r. wybuchło III Powstanie 
Sląskie. Ponad © tys. powstańców wal- 
cryło bliske dwa miesiące z przeważa- 
jącym siłami niemieckimi. doprowadza- 
jąc w rerultacie de Kkoczystniejczej dla 
Polski decyzń Rady Ligi Narodów w 
sprawie podriału spornego obszaru Gór- 
nege Siąska. | » ASZĘ 


* 


| 16 maja 1I%i1 r. XIV Zjazd czechosło- 
'wackiej socjaldemokracjh (łewicy) utwo- 
rvył Kamunistyczną Parcię Czechosłowa- 
cji. któca pod wz£lędem liczby ctrłon- 
'ków należała de najsilniejszych sekcji 
Międzynarodówki Komuńnistycztej.  - 


©% lat tema 


12:66 maja 1686 r. marszałek Piłsudski 
dokonał cbrojnego zamachu stanu pod 


1 = 


hasłera uzdrowienia (sanacj) stosunków 


w Polsce. W walkach wiicznych w War- 
szawie zginęło ok. 400 osób, 1400 zoslałe 
rannych. Zamach poparły partie lewicy 
u KPP łącznie, wkrótce jednak uenały 
„09 za swój błąd | przeszły do owozych 
wobec wprowadzonego po zamachu sy£- 
temu rządów autorylarnych. 

B8 lat temu 


16—17 maja 1636 r. środowisko iatełekiu- 
allstów i twórców lewicy demokratyce- 
nej zwołało we l.wowie ogólnopolski 
Kongces Pracowników Kultury. Kongres 


- „był ważkim glosem przeciwko faszysme- 


wi w Eurogle 1 dyktaturze sanacyjnej w 
kraju, popart ldee Frontu Ludoweko i 
„wypowiedział się za ścisłą więzią postę 
powych twórców kultucy z masami pra- 
cującymi  (g) 


% . 
» | 3 ć Ś 


.. 


Dokończenie ze str. 17 


nionej. Tak ustalona wielkość, w 
przypadku jednostek samofinansu ją- 
eych stanowiłaby podstawę określe- 
"ma kwoty wolnej od podatku od po- 
nadnormatywnych wypłał wynagro- 
dzeń. Kwota wolna stanowiłaby, od- 
niesiony do skali rocznej, iloczyn 
kwoty, wynikającej z indeksacji płac 
ustalonej jak powyżej Oraz liczby 
pracowników. Natomiast w jedno- 
stkach budżetowych kwęta taka by- 
łaby dodatkowo uwzęlędniana przy 
ustalaniu rozmiarów funduszów płąc 
na podstawie wyników: wartościowa- 
nia pracy. Rozszerzanie się sfery 
usług niematerialnych powoduje, że 
i tu zwiększa się znaczenie racio- 


'nalnego wykorzystania zasobów pura- 


cy i stymulowania jej efektywnóści. 
Zważywszy. że działalność tej słecy 
wplywa istotnie na efekty pracy 
w 'slerze produkcji  malerialnej, 
uzgodnione jest kształtowanie obo- 
wiązujących w miej-płac na zasadzie 


. awoistej partycypacji w efektach 


pracy sfery produkcji materialnej. 
W konsekwencji zmierza się ulo tego, 
aby — w sferze poza produkcją ma- 
teriainą — przeciętne wynagrodze- 


nie było kształtowane właśnie w re- - 
lacji do. wynagrodzeń w Sferze pro- ' 


dukcji materialnej. Podstawą do 
różadcowania relacji w: pOBzCZegN- 


Aktywna polityka płac 


nych działach sfery poza produkcją 
materialną będą wyniki wartościo- 
wania pracy i struktura zatrudnie- 
nia. Zwiększenie rozmiarów środkuw 
na wynagrodzenia w danym dziale 
następowałoby stosownie do wym" 
ków wartościowania pracy, lecz nie 
powodowałcby. jednoczesnego Wzr0- 
stu płac indywidualnych o taki sam 
procent. Wzrost ten następowałby 
podobnie jak w sferze produkcyjmel. 
tylko w zależności od oceny indy- 
'widualnych efektów pracy. co oma” 
cza różnicowanie wysokości I 6 
Motli wości podwyżek. 


> 


Cele / polityki: plac w latach 


1986—96 mogą być osiągnięte tyko 
stopniowo, ale przy konsekwentnym 


wdrażaniu omówionych powyżej 78" 
sad. Odstąpienie od realizacji, CZY 
też opóźnienie wdrożenia jednej 
nich narusza spójność - systemu | 
stwarza ' zagrożenie dla: realizacA 
celów. Nie oznacza to jednak, ŻE 78" 
sądy te stormułowane są w Spof 
ostateczny. Rozwijające się procier 
gospodarcze moeą narzucić madift- 
kacje, chociaż w swojej istocie por 
winny pozostać niezmiermone. 


| STANISŁAWA. BORKOWSKA 


Obrady XI Zjazdu Niemieckiej Socjalistycznej Partii led- 
ności toczyły się pod znakiem dwóch doniosłych rocznie: 


40-lecia utworzenia NSPJ oraz 100 rocznicy urodzin. 


wybitnego przywódcy niemieckiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego — Ernesto Thaelmanna. 


Ww X1 Zjeździe Niemieckiej Soc ia- 
hstycznej Partii Jedności ktory o%b- 
radował w Beriinie w dniach 17- 21 
kwietnia 19886 r. uczestniczyło 26083 
delesatów wybranych na konferen- 
cjach okręgowych. Reprezentowali 


oni ponad. 2,3 mln członków packi. 


Wśród delegatów bylo 1148 robot- 
ników (65,2 proc.), 139 rolników spół- 
dzielców (6,9 prox.). 717 osóh — re- 


prezentowało Srodowiska inteligen- 
«sie '26,7 proc.) | 

Na Zjazd przybyły 143 «iciegacje 
partii  komiumistycznych,  roboux- 
czych, socjalistycznych i socjasie- 


nwkratycanych oraz ruchow naredo- 
we-vyzwołeńczych. . 
Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności niezwykle starannie przy- 
gotowywała sie do tego Zjazdu. Poł- 


W okresie przygotowań do Zjazdu 
koncenrowanmo uwagę na pracy ide- 
owo-wychowawczej wśród młodze- 
ży Młodzież, zwlaszcza zaś zrzeszona 
w ponad 2.3-milionowej oerganizach 
Związku Wolnej Młodzieży Niemiec- 
kiej (FDJ), realizowała liczne zobo- 
wiązania zjazdowe. Meldunek o wy- 
konaniu składali kierownictwu par- 
ui i delegalom Zjazdu w czasie wiel- 
kiej manifestacj młodzieży na ber- 
iińskim placu Marksa i Engelsa. Za- 
meldowaji także Komiletowi Cent- 
ralnenu NSPJ o przekazaniu do 
partii ponad 107 tys. kandydatów 
spośród swoich najbardziej wyróż- 
niających się i aktywnych cazlłon- 
ków. z | 

Sprawozmłanie Komitetu Central- 
nego, podsunowujące dorobek partii 


Po Zjeździe NSPJ 


Kontynuacja sprawdzonego kursu 


JÓZEF WESOŁY 


 wraroczny okres poprzedzający ob- 
rady wykorzystywa:o dla uzyskana 
ak najlepszych wyników we 
wszystkich dziedzinach Życia, aby 
umacnieć NRD jako socjalistyczne 
państwo, jego pozycję międzynaro-- 
dową, podnieść rolę republiki w 
walce e utrzymanie pokoju w Eu- 
ropie 1 na świecie. Przedsięwzieto 
wiele inicjatyw amier za jących do 
przyapieszenia rozwoju gosapodarcze- 
go. Np. załogi zgłaszały zbiorowe 230- 
bewiązania w dziedzinie postępu 
technicznego i ekonomicznego. Ru- 
oehowi współzawodnictwa pracy i te- 
alizacji czynów szczególnego rozmea- 
che nadała inicjatywa zakładów 
Carl Zejse Jena, która polegała na 
wypracowaniu dodatkowej, jedno- 
dniowej płodukcji, na cześć Zjazdu. 
W zyonu wewnątrzpartyjnym zna- 
czącym wydarzeniem były indywi- 
dualne rozmowy z członkami i kan- 
dydatami pariii, przeprowadzone w 
wyniku uchway Komitetu Centra!- 
nego NSPJ. Objęły 2.271 tys. ©sób 
t były dowodem — jak bo wynika 
1 epublikowanego aprawozdania — 
poparcia dła polityki parlii, jej Ko- 
mitetu Centralnego i sekretarza ge- 
neralnego, tow. Bricha lłoneckera. 
Roamowy indywidualne przeksział- 
ały się w powszechną debalę © po- 
irzebie podniesienia wymagań wo- 
hec każdego członka parlii w nowej 
fazie rozwoju  spolecznego NRD, 
którą zapoczątkował XI Zjazd. 

Świadectwom dużej aktywności 
czdonków partii i doniosłości Toz.- 
mów jest (akt, że w czasie ich ttwa- 
nia zełoszono 14 mln wniosków. 
W oparciu 6 te wnioski przyjęto 
weje nowych zadań partyjmych. 230 
tys, towarzyszy postanowiło wyko- 
nać indywidualne zobowiązan:a pro- 
dukcy jne. 

Komitet Central: ty NSPJ przeka- 
tał honorowe satandary. kilkuset za- 


łogam różnych zakładów pracy, 
które w kampanii przedzjazdowej 
yskały najlepsze wyniki produk- 


cy ne 


Jezef Wesoly jest starszym 


ingpekiercm w Wycziale Za- 
granicznym Re. sh 


i kraju w okresie minionych 5 lat 


i wytłyczających zadania w strategii 
gospodarczej do roku 2000, wygłosi 
eckretarz generalny KC NSPJ Krich 
Honecker. Podkreślił on z całą mocą, 
że uchwały X Zjazdu zostały w pelni 
zrealizowane, w wyńiku <częgo na- 
atąpił dalszy rozwój socjalizmu w 
NRD. Między X a XI Zjaadem NRD 
UWayskała na;pomyślniejsze wyniki w 
całe; swej dotychczasowej 
Od roku 1881 notowano co roku 
ś1ednie 45-procentowy przyrost do- 
chodu naredowego. W  anacznym 
etopniu było to wynikiem oszczęd- 
ności materiałów, surowców, noeśni- 
ków energii, robocizny, ale nie 


osiągnięto by tego bez zastosowania 


neaukowo- 
Głów- 


najnowszych  smdobyczy 
-$echaicznych w gospodarce. 
nie nowoczesna (iechnika i 
łozia sprawiły, ie zaoszczędzone 
w skali rocznej 500 nin godzin pra- 
cy. ©0 rówiniałoby się zatrudnieniu 
360 tys. osób. 

Dta zobrazowania ogromnego do- 
robau kraju, sprawozdhnie KC pray- 
pemnialo dokonania ostatnich 15 lat 
W tym to waśnie okresie pomyślnie 


Folska delegacja na :X1 Zjazd NSPJ, pod przewodnici wem członka Biura  Politycziego, 
Józefa Czyrka, z widziałem czionkimi Biura Połttycznego Zofiś Grzyb na cmentarzu 
"w Seelow. | 


historii. - 


techne- 


realizowano np. program budownic- 
twa mieszkaniowego. Zbudowano 
łub zmodernizowano 2,4 mln miesz- 
kań. Uległy więc poprawie warunki 
mieszkaniowe 7,2 min obywateli. Na 
ten cel przeznaczono 10 proc. wy- 
tworzonego w tym czasie dochodu 
narodowego. W ciągu 15 lat podwo- 
ły aię realne dochody ludności. 
istotny postęp osiągnięto też w pro- 
dukcji przemysłowych dóbr kon- 
sumpcyjnych, przy czym udział no- 
wości wynosi obecnie 33 proc. 

Godne podkreślenia są wyniki roł- 
nictwa uzyskane między zjazdami. 
W produkcji roślinnej przeciętne 
zbiory wyniosły 45,6 qfha, przy czym 
w roku 19865 odnotowano wynik re- 
kordowy — 46 q/ha. W roku ubieg- 
łym uzyskano też najlepsze dotych- 
czasowe wyniki w produkcji zwie- 
rzęcej 

Mateniały przedstawione na Zjeź- 
dzie, dyskusja oraz podjęte uchwały 
świadczą o tym, że NSPJ opowiada 
się za kontynuacją dotychczasowej 
sprawdzonej strategii, opartej na 
jedności polityki gospodarczej i spo- 
decznej. Celem głównym jest podno- 
azenie materialnego | kulturalnego 


dowi premier. rzędu, Willi Stoph. 
Projekt wytycznych do planu 5-let- 
ułego zawiera główne cele i kierunki 


w około 40 proc. ów wzrost powi- 
osiągnięty 


nie. Wzrost produkcji powinien przy 
tym zostać  esiągnięt; wyłącznie 
w eparcu © wzrost wydajności pra- 
cy. Praygpieszenia wysnagają 


wszystkie prace służące UnOoWwoCzE- 


$śnmieniu i racjonalizacji stosowanych 
technologii Planuje się dalszy roz- 
wój komputeryzacji, robotyzacji i 
automatyzacji. Obecnie pracuje 
56.600 robotów przemysłowych, uzi- 


<pelni zię ich liczbę o dalsze 70—% 


ak Re 


+ tz 


st 


„acji międzynarcdowej, 


"fys. Plan przewiduje zracjonaliaowa- 


ne chkoło 1—1,3 mln stanowisk vra- 
cy, €©0o pozwoli na zaoszezcdizcme 
500--606 min roboczogcdzin roc zie. 
Powstaną więc rezerwy sily robocswej 
dla nowych zaxładów. 

Celem głównym wszystkich dza- 
łań jest umacnianie i rożw::a:ue 

semieckiej Republ'ki Demokratvc-- 
nej jako aocjal:stycznego panstwa, 
dal'ze wydatne podnoszenie poziosnui 
życia obywateli. Zjazd stanął na sta- 
nowisku, że dążyć należy do iewo 
głównie porzez ntynuOW. © 
wszystkich, dotychczas  sobraudwo- 
nych form i metod, dzieki kiorwim 
osiągnięto w ostaku:ch, latach tak 
znaczne mukcesy. 

XI Zjazd przyjął iednomyślnie 
uchwałę aprobującą sprawozłanie 
Komitetu Centralnego oraz założe'na 
pięcioletniego planu rozwoju sgasbo- 
darki narodowej NRD w |alah 
1986—90. 

Zjazd przedstawił również stano- 
wisko Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności w węzłowych spra- 
wech międzynarodowych, podkreśla- 
jąc szczególne znaczenie dla NRD 
sojuszu, przyjaźni i współpracy ae 
Związkiem Radzieckim oraz wszzyzi- 
kimi państwami wspólnoty a0c jali- 
styczne j. Sprawa walki o pokój po- 
zostaje niezmiennie jednym z pod- 
stawowych celów polityki zasranicz- 


ne] NRD. Zjazd udzieli zdecydowa- 


nego poparcia szczegulnie inicjaty- 
wom pokojowym Związku. Radziec- 
kiego, ponowionym i rozwiniętym na 
ICXVII Zjeździe Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego war 
zawartym w wystąpieniach sekreta- 
raa generalnego KPZR, Michasia 
z0wa. 

W tym konteksśc.e należy pray- 
pomnieć wystąpienie radzieck:emo 
przywódcy, stojącego na czele ddeie- 
gaeji KPZR na X1l Zjazd NSPJ 
w saczególnie skompiuxowanej sytu- 
5po wodo wa- 
nej niczym nieusprawiedliwioną ma- 
paźścią USA na Libię, pónowił on do- 
miosłe radzieckie propozycje poko j0- 


'weę oraz ząproponował radykalną re- 


dukcję. zbrojeń w calej 
— Od Atlantyku po Ural. 
Występując z uwybuny XI Zjeaadu, 
delegacji  Polekie; 
_ Parti Robotniczej 
Biura Politycznego, S€ckie- 
terz KC PZPR tow. Józef Czyrek, 
pograżtulował komunistom NRD ana- 
czących Gokonań i zarazem życaył 
równie pomysińtej realizacji anńni- 
nych planów na przyszłośc. Muvwta 
przypomniał również szczegolne 
znaczenie więzi naszych parki i kra- 
łów epartych na wspólnocie ideolo- 
gźcznej, jedności celów i zasadach 
agcjalistycznego  internacjonaliz”m. 
Wyraził przy tym przekonanie, ie 
obie partie i kraje będą umacniać 
i rozwijać swe stosunki w oparciu 
e braterską jedność w ramach 
wapólnoty 30c ialistyczne:. 


Farapie 


sekretarza KC PPR 
Żołtuerzy Radcieckach 
Fet. CAYV 


EE, | - 
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13 maja br. w gmachu Komitetu Centralnego 
PZPR odbyla się uroczystość wręczenia nagród 
' „Zycia Partil” za publicystykę partyjną na ła- 
mach dzienników i 
wojewódzkich PZPR w 1985 roku. 


Do tegorocznej XI edycji nagród „ŻP” kan-* 
dydowało 29 dziennikarzy w kategorii nagród 


indywidualnych i 17 zespołów w kategorii na- 
gród zespołowych. Łączna liczba rekomendowa- 
nych do nagród dziennikarzy i tytułów praso- 
wych jest większa od ubiegłorocznych o 10. 
Jury w składzie: przewodniczący — Igor Ło- 
patyński — redaktor nączelny „Życia Partii", 
" Jan Błuszkowski — zastępca kierownika Wy- 
działu 
" Stanisław Gleń — zastępca kierownika Wydzia- 
łu Propagandy KC PZPR; Janusz Janicki — 
zastępca. 


regionalnych 'i tygodników 


Polityczno-Organizacyjnego KC PZPR; 


kierownika Wydziału Ideologicznego 


| stawione do nagród 


KC PZPR; Alina Tepli — wiceprezes RSW 
„Prasa-Książka-Ruch ; Jan Czuła — kierownik 
działu terenowego „ŻP”; Józef Grabowiez — za- 


* stępca redaktora naczelnego „ŻP”; Witołd Leski 


— delegat SD PRL, członek kolegium „ŻZP”; 
Ignacy Wirski — I sekretarz POP w redakcji 
„ŻP”, członek kolegium; Andrzej Wiśniewski — 
kierownik działu  polityczno-organizacy jnega, 
członek kolegium „ŻP”; Robert Makowski — 
sekretarz redakcji „Ż.P” (sekretarz jury), posta- 
nowiło przyznać: 

W dziale nagród indywidualnych dla regional - 


| nych dzienników PZPR I nagrodę w wysokości - 


40 tys. zł ADAMOWI MOLENDZIE tr „Trybuny 
Robotniczej” (Katowice), II nagrodę w wys. 30 
tys. zł MIRZE ŻOŁTAK z „Głosu Pomorza” 
(Koszalin), III nagrodę w wys. po 20 tys. zł STA- 
NISŁAWOWI RYDZOWI z „Gazety Krakow- 
skiej i TOMASZOWI SZYMAŃSKIEMU z „Ga- 
zety Robotniczej” (Wrocław). 

W dziale nagród indywidualnych. dlą woda 
wódzkich tygodników PZPR — I nagrodę w 
wys. 40. tys. zł ZBIGNIEWOWI ZALEWSKIEMU 
z „Trybuny Wałbrzyskiej”, II nagrodę w wys. 
30 tys, zł KRZYSZTOFOWI GRABOWSKIEMU 
z „Wybrzęża” _ (Gdańsk), III nagrodę w wys. 28 
tys. zł PIOTROWI SCHICKOWI :_ „Kujaw” 
(Włocławek). 


W. dziale nagród zespołowych dla. dzienników 


— I nagrodę w wys. 80. tys, zł redakcji „SŁO- 
WA LUDU” „Obie cp" RABA II nagrodę w 
wys. 60 tys. zł redakcji. „GAZETY  POMOR- 
SKIEJ” (Bydgoszcz). 

W dziale nagród zespołowych dla tygodników 
— I nagrodę w wys. 80 tys. zł redakcji „NO- 
WIN JELENIOGORSKICH”, II nagrodę w wyxu. 
60 tys. zł redakcji „SŁOWA PODLASIA” (Biała 
Podlaska). 

Ponadto jury przyznało dwie Nagrody Spe- 
cjalne za inicjatywy społeczne i akcje organt- 
zatorskie: w wys. 60 tys. zł dla redakcji „GA- 


-ZETY OLSZTYŃSKIEJ” oraz w wys. 30 tys. zł 


„Ży- 
tyński ' podkreślił, że przed- 


dla redakcji „KONTAKTÓW” (Łomża). 
Zagajając uroczystość redaktor naczelny 

cia Partii” Igor 

prace garatteryaje giębo- 


ważniejsze zadania prasy 


z =. 
w s—4 Meri rę. s 


W. Mokrzyszczak wręczą dyplom P. Schickówi 
Zdjęcia P. Nowak 


RKA Składając wsskdira Gdźntóńyńi GG 
zał on na wysoki poziom nadesłanych ' prac 
przedstawiających różne formy pracy party jnej. 
Zawarte są w nich dalsze wiiioski dotyczące 
pracy podstawowych ogniw i-całej partii. Cel 
konkursu jakim jest m.in. przybliżenie spo- 


 łeczeństwu sylwetek ludzi partii i problematyki 


partii został osiągnięty. Sekretarz KC painfor- 
mował także oe przebiegu kampanii przedzjaz- 
dowej i organizacyjnych przygotowaniach do X 
Zjazdu PZPR. W. Mokrzyszczak wskazał na naj- 
partyjnej przed X 
Zjazdem w tym też na popularyzowanie sytwe- 
tek delegatów na X Zjazd, szczególnie ze śŚro- 
dowiska robotniczego. 


W uroczystości wzięli również udział: Stani: 
sław Gleń — z-ca kierownika Wydziału Propa- 


kie widzenie realiów pracy partyjnej i szeroki gaady KC PZPR; Alina Tepli — wiceprezes 

wachlarz tematyczny. RSW  „Prasa-Książka-Ruch”; Stanisław Wreń- 

W imieniu nagrodzonych głos zabrał kier. ski — redaktor naczelny „Nowych Dróg”; Jerzy 

działu partyjnego „Słowa Ludu” — Bogusław Kamieniecki — redaktor naczelny „Ideologii i 

Morawski. Polityki” oraz Zbigniew Woźniak — dyrektor 

ka ! mł mz Nagrody wręczył z-ca członka Biura Politycr- Wydawnictwa Współczesnego RSW _„Prasa- 
Przedstawiciele redakcji „Słowa Ludw” nego, sekretarz KC PZPR Włodzimierz Mokrzy- -Książka-Ruch". 

KOLEGIUM Igo: Łopatyński — redaktor naczelny, Józef Grabowice rastępca redaktora naczelnego Robert Makowski- 

-Kulczycki sekretarz redakcji. Witold Leski — kiercwnik działu społeczno-rolnego. Ignacy Wirski — kierownik dzialu 


tury oraz 


Reutt — II sekretarz redakcji Wanda 


Hanna Herniczek, grafik — Grażyna Wojtkiewicz. 
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zagranicznego. Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno-organizacyjnego. 


ZESPÓŁ kierownicy działów . Jan Czuła — terenowego, Mirosława Machura-Baka — ideologicznego. Bogusław Lesiewicz — spo 
łeczno-ekonomicznego Eugeniusz Michaluk 
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Majowe spotkanie z książką jest zawsze przygodą — o kulturze bez mitów i uprzedzeń mówi H. Kubiak na str. 3 i 4. ! 
Fot. P. Now.sk 


Po Uchwale Biura Politycznego w sprawie polityki kadrowej partii i pańs twa 


KJ 14 - 9% | 


% Podstawowym  doxkumeńtem ' wykon:wczvm, 

przekładającym myśl polityczną IX Zjazdu w 

. | > . k sprawie polityki kadrowej na konkretne za-<ły 

Komitet Centralny na XXV. plenarnym posiedzeniu w marcu 1986 r. oce- | działania, są przyjęte przez XII Picnim 

nił realizację zaleceń IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii w dziedzinie połlity- o Dae Sa > | Monk u 

ki kadrowej. Była to kolejna ocena dokonana przez Komitet Centralny. | - przysłoniła korzystne zmiany i przewartośći»- 

Sprawy polityki kadrowej skupiają uwagę partii, są bowiem najczulszym ba- | ksza Wody 0 ję aso > 

. . PR - z afność ustale 4 „Żałazc= 

rometrem zachodzących przemian w sposobie pełnienia przez nią przewod- ( niach... Jest to wszakże — ÓWIŃC o wdrażim: u 
niej roli w społeczeństwie i kierowniczej wobec państwa. Tak też są one | i rezonowaniu treści — etap dojrzewa u. 


postrzegane w szerokiej opinii społecznej: prawidłowe decyzje kadrowe, W centrum uwagi partii 

konsekwencja we wdrażaniu obranej linii — to ważne czynniki wiarygod- o* + AOPPTEWCECTW 
A . . 56 yorane problemy poiity z V W do 

nosci polityki partii. mowano w zasadzie na każdym pienarnym [o- 


> A - 
, i Dokończenie na str. 5 


Kronika przedzjazdowych 


wojewódzkich konferencji PZPR 


— Obradowała  Przed- 
13 V zjazdowa Konferencja 

PZPR  Sląskiego Okrę- 
gu Wojskowego z udziałem: człon- 
ka BP, sekretarza KC Tadeusza 
Porębskiego, szefa GZP WP, gen. 
dyw. Tadeusza Szaciło, szefa. GZSB 
gen. broni Wojciecha Barańskiego 
oraz I sekretarza KW we Wrocła- 
' wiu Zdzisława Balickiego. Konfe- 
rencję w czasie której wybrano de- 
legatów na X Zjazd, prowadził I 
sekretarz Komitetu PZPR SOW 
płk Stanisław Grząsko. 

wie Przedzjazdowa Kon- 


14V ferencja PZPR Wojsk 


Obrony Powietrznej Kraju z udzia- 
łem zastępcy członka BP, ministra 
Obrony Narodowej gen. armii Flo- 
riana Siwickiego. Na konferencji 
przemówienie wygłosił ministec F. 
Siwicki. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz Komite- 
tu PZPR WOPK płk Pietr Mucho- 
wiecki, wybrała delegatów na X 


Zjazd. 
15V wódzka konferencja w 

Koninie. Uczestniczyli 
w niej: członek BP Albin Siwak, 
zastępca członka BP, sekretarz KC 
"Jan Główczyk, kierownik Wydzia- 
łu Propagandy KC Bogdan Jachacz, 
I zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów Franciszek Kubiczek. Prze- 
wodniczył I sekretarz KW Lech 


— Odbyla się w Warsza- 


— Obradowała woje- 


CiuBa. Wybrano 28 delegatów na 


X Zjazd PZPR. 

— W konferencji Warszawskiego 
Okręgu Wojskewege udział wzięli: 
członek BP, sekretarz KC Marian 
Woźniak, wicerhinistrowie Obrony 
Narodowej: gen. broni Tadeusz Tu- 
czapski i gen. broni Zbigniew No- 
wak oraz zastępca szefa GZP WP 
gen. bryg. Albin Żyte. Przewodni- 
czył I sekretarz Komitetu PZPR 
WOW płk Leenid Bajana. Konferen- 
cja wybrała delegatów na X Zjazd 
PZPR. | 


— W Gdyni obradowała  przed- 


zjazdowa konferencja partyjna w 
Marynarce Wojennej. Uczestniczyli 
w niej: zastępca członka BP, I se- 
kretarz KW w Gdańsku. Stanisław 
Bejger, członek CKKP, gen. dyw. 
Zygmunt Zieliński oraz dowódca 
Marynarki Wojennej, kontradmirał 
Piotr Mołodziejczyk. Na konferen- 
cji przemówienie wygłosił Stanis- 
ław Bejger. Konferencja, której 
przewodniczył kmdr Zenon Dudziak, 
wybrała delegatów na X Zjazd 
PZPR. | 


— W obradach konferencji PZPR 
Wojsk Lotniczych wzięli udział: se- 
kretarz KC Henryk Bednarski, wi- 
ceminister Obrony Narodowej gen. 
broni Antoni Jasiński, dowódca 
Wojsk Lotniczych gen. dyw. pilot 
Tytus Krawczyc oraz I sekretarz 
KW w Poznaniu Edward Łukasik. 
Konferencja, której przewodniczył 


I sekretarz Komitetu PZPR Wojsk, 
Lotniczych płk Marian Gasperowicz, 


wybrała 
PZPR. 


(1 Obradowała. woje- 
wódzka konferencja 
przedzjazdowa w Zie- 


deiegatów na X' Zjazd 


łonej Górze. Uczestniczył w niej. 


członek BP, sekretarz KC Tadeusz 


Porębski, obecny był minister Prze- 
mysłu Chemicznego i Lekkiego Ed- 
ward Grzywa, Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Zbi- 
gniew Niemiński, wybrała 28 dele- 
gatów na X Zjazd PZPR. 


— W Bydgoszczy  obradowała 
przedzjazdowa konferencja Pemor- 
skiego Okręgu Wojskowego. Wzięli 
w niej udział: sekretarz KC Józef 
Baryła, wiceminister Obrony Naro- 
dowej, szef Sztabu Generalnego 
WP gen. broni Józef Użycki, za- 
stępoa szefa GZP WB, gen. bryg. 
Tadeusz Kojder oraz I sekretarz KW 
w Bydgoszczy Zenon Zmudziński. 
Na konferencji wygłosił przemówie- 
nie sekretarz KC Józef Baryła. 
Wybrano delegatów na X Zjazd 


PZPR. 
17 V Kenferencja Przedzjaz- 

dowa pod przewodnic- 
twem członka BP, I sekretarza KŁ 
Tadeusza Czechowicza. Uczestniczy- 
li w niej: członek BP, premier 
Zbigniew Messner oraz  wiceprze- 
wodniczący CKKP Władysław Bem- 
ben, kierownik Wydziału  Społecz- 
no-Zawodowego KC Stanisław Ga- 


-— Obradowała Łódzka 


brielski, minister Przemysłu Che- 


micznego i Lekkiego Edward Grzy- 
wa, minister Budownictwa, Gospo- 
darki Przestrzennej i Komunalnej 
Józef Niewiadomski. Konferencja 
wybrała 53 delegatów na X Zjazd 
PZPR. | | 


— W Przemyślu w konferencji 
wojewódzkiej wzięli udział członko- 
wie BP: zekretarz KC Marian Woś- 
miak i Zofia Grzyb, kierownik Wy- 
działu Zagranicznego KC Ernest 
Kucza, minister Komunikacji Ja- 


'musz Kamiński, konferencja, której 


przewodniczył I sekretarz KW Ze- 
nem Czech, wybrśła 14 delegatów 
na X Zjazd. 


— W Tarnowie w obradach kon- 


ferencji wzięli udział: członek BP 
Stanisław Opałko oraz kierownik 
Wydziału Ideologicznego KC Wła- 
dysław Loeranc. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Wła- 
dysław Piewniak, wybrała 17 dele- 
gatów na X Zjazd. 


— W Wałbrzychu w konferencji 
wzięli udział: członek BP, sekre- 
tarz KC Tadeusz Porębski, wice- 
przewodniczący CKKP Tadeusz No- 
wicki, kierownik Wydziału Ekono- 
micznego KC Marek Hoełdakowski, 
minister Górnictwa i Energetyki 
Czesław Piotrowski. Konferencja, 
której przewodniczył | sekretarz 
KW Józef Newak, wybraia 26 de- 
legatów na X Zjazd. 


— W Kaliszu w konferencji wzięli 
udział: zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Jan Główczyk, przewodni- 
czący CKR. Kazimierz 
oraz minister Konrad Tott. Konfe- 
reńcja, której przewodniczył I se- 
kretarz . KW Jan Janicki, wybrała 
32 delegatów na X Zjazd. 

—W Olsztynie w konferencji 
wzięli udział:- zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
szczak, kierownik Wydziału Społe- 
czno-Prawnego . KC Stanisław -Cie- 


Morawski - 


sek i prezes Sądu Najwyższego 
Włodzimierz Berutowiez, Podczas 
konferencji przemówienie wygłosił 
zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Jan Laskowski, wy- 
brała 30 delegatów na X Zjazd. 


— W Ciechanowie w konferencji 
wziął udział sekretarz KC Józef 
Baryła oraz kierownik Wydziału 
Rolnego KC Stefan Zawodziński. 
Konferencja, której przewodniczył 
I sekretarz KW Kazimierz Pary- 
szek, wybrala 19 delegatów na X 
Zjazd. 


— We Włocławku w konferencji 
wzięli udział: sekretarz KC, Hen- 
ryk Bednarski, wicepremier  Zbig- 
niew  Gertych;, kierownik Biura 
Spraw Sejmowych KC Edward Szy- 
mański i minister Pracy, 
Spraw Socjalnych Słanisław Gęba- 
la. Konferencja, której przewodni- 
czył I sekretarz KW Krystian Łu- 
czak, wybrała 23 delegatów na X 
Zjazd. 

— W Lesznie w konferencji wzię- 
li udział: sekretarz KC Zbigniew 
Michałek, kierownik Biura Listów 
i Inspekcji KC Mariana Kot oraz 
kierownik Wydziału Informacji KC 
Jerzy Łazarz. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Sta- 
nisław Sawicki, wybrała 19 delega- 
tów na X Zjazd. 


— W Chełmie w konferencji 
wzięli udział: sekretarz KC Walde- 
wear Świrzeń, kierownik Wydziału 
Kultury KC Witeld Nawrocki, ko- 
mendant główny MO, gen. dyw. J6- 
zef Rejm. Konferencja, której prze- 
wodniczył I sekretarz KW Alojzy 
Zielióski, wybrała 11 delegatów na 


X Zjazd. 
19V ferencji udział wzięli: 

członek BP, wiceprze- 
wodniczący Rady Państwa Kazi- 
mierz  Barcikewski, wicepremier 
Zbigniew Gertych, kierownik Biu- 
ra Listów j Inspekcji KC Marian 
Ket. Konferencja, której przewod- 
niczył I sekretarz KW Jerzy Świ- 
derski, wybrała 21 delegatów na X 
Zjazd. 


— W Siedlcach w kon- 


— W Jeleniej Górze w konferen- 
cji uczestniczyli: członęk BP, sekre- 
tarz KC Tadeusz Porębski oraz pre- 
zes Najwyższej Izby Kontroli Ta- 
deusz Hupałowski. Konferencja, któ- 
rej obrady prowadził (1 sekretarz 


KW Jerzy Golis, wybrała 19 dele-- 


gatów na X Zjazd. - 


— W Bielsku Białej w konferen- 
cji wzięli udział członkowie BP: se- 
kretarz KC Marian Wożniak ; Al- 
bin Siwak. W czasie obrad prze- 
mówienie wygłosił członek BP, 
sekretarz KC M. Woźniak. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Stanisław  Habczyk, 
wybrała 29 delegatów na X Zjazd. 


— W Ostrołęce w konferencji 
wzięli udział: zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 


20V 


Płac i” 


szczak, kierownik Wydziału Ekono- 
micznego KC Marek Hołdakowski 
oraz kierownik Urzędu ds. Wyznań 
Adam Łopatka. Konferencja, którą 
prowadził I sekretarz KW Henryk 
Szablak, wybrała 13 delegatów na 
X Zjazd. 


— W Tarńobrzegu w konferencji 
uczestniczyli: sekretarz KC Walde- 


mar Swirgoń, wiceprzewodniczący 


'CKR Wacław Skoczyłas, kierownik 


Wydziału Kultury KC Witeld Na- 
wrocki oraz minister 'inansów Sta- 
nisław 'Nieckarz. Konferencja, któ- 
rej przewodniczył I sekretarz KW 
Janusz Basiak, wybrała 20 delega- 
tów na X Zjazd. 


W Łomży w konferen-- 
cji wzięli udział: sekre- 
tarz KC Hienryk Bed- 
narski, kierownik Wydziału Społe- 
czno-zawodowego KC _ Stanisław 
Gabrielski, oraz minister, Szef U- 
rzędu Rady Ministrów Mi:chał Ja- 
miszewski. Konferencja, której obra- 
dy prowadził I sekretarz KW Mie- 
czysław Czerniawski, wybrała 12 
delegatów na X Zjazd. 


— W Sieradzu w konferencji u- 
czestniczyli: sekretarz KC Zbigniew 
Michałek oraz minister Rolnictwa 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościo- 
wej Stanisław Zięba. Konferencja, 
której przewodniczył I sekretarz 
KW Janusz Urbaniak, wybrała 18 


delegatów na X Zjazd. 


— W Gorzewie WIkp. 
w konferencji wzięli u- 


21V dział: członek BP. wi- 


ceprzewodniczący Rady Państwa 
Kazimierz Barcikowski oraz Mmi- 
nister ds. Młodzieży  Aleksancer 
Kwaśniewski. Konferencja,  któ- 
rej przewodniczył I sekretarz 
KW Wikter Kinecki, wybrała 20 
delegatów na X Zjazd. | 


— Obradowała konferencja par- 
tyjna w Instytucjach Centralnych 
MON. W obradach uczestniczył za- 
stępca członka BP, minister Obro- 
ny Narodowej Fierian Siwicki. Wy- 
stąpił szef GZP WP, gen. dyw. Ta- 
deusz Szaciłe. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz Komitetu 
PZPR IC MON płk Zdzisław Jal- 
czak, wybrała delegatów na X 
Zjazd. 


/—W  Lablinie w konferencji 
wziął udział sekretarz KC Walde- 
mar Świrgoń. Konferencja, której 
przewodniczył 1 sekretarz KW 
Andrzej Szpringer wybrała 34 de- 
legatów na X Zjazd. 
6 — w Cnęstochowie w 
2 konferencji wzięli Uu- 
dział: członek BP Hiere- 


'nim Kubiak, sekretarz KC Henryk 


Bednarski, członek Rady Państwa 
Władysław Jonkisz oraz minister 
hutnictwa i przemysłu maszynowe- 


. go Janusz Maciejewicz. Konferencja, 


której przewodniczył I sekretarz KW 
Jerzy Sypek, wybrała 32 delegatów 
na X Zjazd. 


— W Radomiu w konferencji 
wzięli udział: członkowie BP: Marian 


Woźniak, sekretarz KC i Zolia 
Grzyb, wiceprzewodniczący CKKP 


Tadeusz Nowicki, wiceprzewodni- 
czący CKR Wacław Skoczylas, kie- 
rownik Wydziału Gospodarki Wew- 


Dokończenie na str. 7 


2 KONT ann 


— W okresie między IX a X Zjaz- 
dem PZPR w kulturze wiele wyda- 
rzyło się w sierze budowania no- 


wych struktur _instytucjonalnych, 
jak też rozwiązań prawnych. Do 
tych ostatnich należy ustawa e 
upowszechnianiu kultury, która — 
oczekiwana — otworzyła nowe moż- 
liwości, szczególnie jeśli chodzi © 
dołowanie kultury. Ustawa ta wy- 
wołała też szerokie xainteresowamie 
sprawami dostępu de dóbr kultury. 
I tu wyłoniły się pewne wątpliwości 
i niepokoje. Wiemy bowiem, że kal-. 
tura mie jest sterą wyłsołowaną 
z komiekstu życia spolłaczne-ckono- 
micznego. Czy webec nie najlep- 
szych warunków  spoleczne-ckono-. 


micznych kraju nie groui kulturze - 


elitaryzm w dostępie do jej dóbr? 


— Każda rozmowa o upowszech- - 


-niaiiut kultury musi się- rozpocząć „od: 
paru - jednoznacznych wyjaśnień, 
Pierwsze dotyczy często powtarzane- 
go przeciwstawienia: twórczość lub 
upowszechnienie. Jest to przeciwsta- 


wienie bęzsensowne. Każdy bowiem. 


rozwój życia kulturalnego musi po- 
legać jednocześnie na tworzeniu no- 
wych wartości i prostowaniu dróg 
do xkh odbioru dia tych, którzy nie 
z własgnej winy byli ea wydzie- 
dziczeni z uczestnictwa w: odbiorze 
najwyższych wagtości narodowej 
kultury. 


Kwestia druga — również WAŻNA. 


Często, gdy mówimy o upowszech- 


nianiu kultury: ulegamy magii zesta: 
wiania stanu obecnego z wyideali- 
zowanym obrazem minionych dzie- 
sięcioleci. Powiada się, że teraz jest 
źle, a kiedyś było znakomicie. Ja nie 
rzucam kamieniem przeciwko minio- 
nym. dziesięciołeciam, bo gdyby nie 
nasza determinacja w działaniach, 
np. na rzecz zniesienia analfabetyz- 
mu i popularyzacji największych 
wartości narodowej kultury, to nie 
mogbibyśmy w tej chwili w ogóle 
sensownie rozmawiać o upowszech- 
nianiu „kultury. Chcę tyłko powie- 
dzieć, że czasami, gdy przeciwsta- 
wiamy _. wspólczesność minionym 
dziesięcioleciom, dokonujemy takiej 
projekcji, jak gdyby zawsze wszyscy 
Połacy czytali prasę, książki, słucha- 
li radia, oglądali telewizję, chodzili 
do kin i teatrów, a teraz to robią 
znacznie rzadziej. Tymczasem, pro- 
szę sobie przypomnieć, że w istocie 
prasa siała się chlebem powszednim 
dopiero w latach 50-tych, radio 
— 60-tych, a telewizja — 70-tych. 
A zatem trzeba widzieć procesy ta- 
kimi, jakimi one realnie były. 


— Jodnak książka, to podstawowe 
dobre kaltury, przeżywała najwięk- 
szy rozkwit — w znaczeniu jej do- 
stępności — właśnie w pierwszych 
latach po wojnie... 


— Rzeczywiście, procesowi zno- 
szenia analfbetyzmu towarzyszył o- 
Bromny entuzjazm w drukowaniu 
polskiej ksiażki i jej popularyzowa- 
niu. Ale już w drugiej połowie lat 


. 
Ló 


z ; 


. cieszyłą barwą okładki, 
nie. zmanymi literami, potem świa- 
domością tego, że sięgą po ten szcze- . 
ojciec, . 
„a wreszcie własną Aoc i rodza- 
przekroczeniu 


KULT 
bez mitów i uprzedz 


URA 


Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 


przewodniczącym Komisji Kultury KC, 
prof. HIERONIMEM KUBIAKIEM 


60-tych, a w latach 70-tych na pew- 
no, ilość drukowanych książek (w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
kraju) gwałtownie zmalała. Dopiero 
w okresie kryzysu lat 80-tych polska 
książka ponownie zaczęła żyć — ro- 
sły i rosną nakłady, choć nadal nie 
liczba wydawanych tytułów. Ponad- 
to nadal w sytuacji krytycznej znaj- 
duje się książka naukowa. 
Wracając jednak do spraw upow- 
szechnianią kultury — trzeba jeszcze 
jeden mit obalić. Otóż upowszech- 
manie to nie wielkopańskie wnosze- 
nie dorobku kultury do tych środo- 
wiskk, które do śpi dotychczas do- 


gólny. przedmiot matka i 


jem nobilitacji ' 

progu samodzielnego czytania. Czy 
wszędzie tak było? lle polskich 
domów takiej tradycji nie miało 
4 nie ma do dzigiaj? Przecież. nię 
z własnej winy i nie dlatego, że nie 
prowadzone polityki upowszechnie- 
niówej, lecz dlatego, że upowszech- 


nienie to nie tylko wnoszenie, ale I 


warunki kulturowe istnienia po- 
szczególnych typów rodzin, styl ży- 
cia zdeterminowany przez sposób 
pracy, itp. Dopiero, gdy się popatrzy 
na całość z nieco szerszej .perspek- 
tywy — bez mitów i uprzedzeń — 
dopiere wtedy naprawdę można zo- 
baczyć, co jest trwałego a oo jest 
zmiennego, gdzie są rzeczywiste 
trudności. 


"Upowszechnianie, tak szeroko ro- 
zumiane, jest częścią polskiej powo- 
jennej rewolucji, polegającej na 


uwłaszczeniu przez narodową kultu- 


re tych, którzy kiedyś współuczest-- 


niczyli w tworzeniu materialnych 
wascumków jej rozwoju, ale do jej 
dóbr nie mieli dostępu. Dlatego 
upowszechnienie kultury to szcze- 
gólna powinność partii, od której jej 
nikt zwolnić nie może. Przy tak 
stonnułowanym programie występu- 
ją oczywiście pytania o cele pośred- 


nie, cząstkowe i środki realizacji. 


Chciałbym również zwrócić uwagę 
i na inny niezmiernie ważny, pro- 
blem. Otóż często posługujemy się 


słowem „kultura” w istocie nie wie-. 


dząc, o czym mówimy. Ten termin 
oznacza i kulturę uprawy roli, kul- 
turę myślenia, doznań emocjonal- 
nych i stosunek do innych ludzi, do 
pracy, wreszcie kulturę polityczną. 
Generalnie — kulturę czynienia cze- 
goś. A jednocześnie uczestnictwe 
w kulturze sprowadzamy jakże czę- 
sto do czytania książek, chodzenia 
do kina, teatru, filharmonii, mu- 
zeum, itp. Posługujemy się więc ra2 
tenminem „kultura” w sensie global- 


kształtem, 


nym, traktując ją jako szczególny 
rodzaj ludzkiego działania, w wyni- 


ku którego powstaje świat człowie- 


czy i sam człowiek. Kiedy indziej 
traktujemy ją jako wycinek rzeczy- 
wistości, to co się nazywa zawodowo 
kulturą symboliczną. Sądzę, iż kul- 
turą trzeba widzieć globalnie i z tej 
perspektywy odnosić się do jej czę- 
ści składowych. Dopiero z tej per- 
spektywy można całą rzecz zrozu- 
mieć. Inaczej dokonuje się nieuza- 
sadnionego wartościowania i zaw- 
sze szkodliwych uproszczeń. 


| — Istnieją określone pretrencje | - 


oczekiwania odbiorców sztuki i kul- 
tury, tzw. przeciętnych obywatek. 
Dsiś sale kin | teatrów są pustawe. 
Domy kultury zajmują się głównie 
dziećmi, młodzieżą i  emerytami. 


 Umyka im dorosły odbiorca. Czy nie 
oznacza to, że zmieniły się potrzeby 


i oczekiwania potencjalnych odbier- 


'ców a jeśli tak, te czy wiemy jakie 


są ł czy potrafimy je zaspokolć? 


-— Mówienie o przeciętnym - od- 


biorcy jest nieporozumieniem ponie- 
waż życie kulturalne nie jest wa- 


 rtością przeciętną dla. kraju, jako 


całości. To są sztuczne, statystyczne 
konstrukcje. Życie kulturalne zaczy- 
na się i kończy poprzez sposób pracy 
1 istnienie w miejscu zamieszkania, 
poprzez ich konsekwencje dla o0so- 
bowoóci człowieka. Dzięki temu 
mamy do czynienia z różnymi sty- 
lami uczestnictwa w kulturze. Spra- 
wa polega na tym, czy te style są 
kształtowane wyłącznie pod wpły- 
wem inercji czy celowo. Wypada tu 
przypomnieć, że po wojnie utworzy- 
liśmy nowy zawód, nieznany w cza- 
sach II Rzeczypospolitej — anima- 
ł4ora Życia kulturalnego. To nie- 
zwykle ważne, że ten zawód powstał, 
Często tak bywa, iż koniatot z książ- 
ką, pierwszy kontakt z teatrem, jesz- 
cze trudniejszy z filhamnonią, zależy 
do tego, kto swą wiedzą i przykładem 
zaprowadzi tam owego lękającego 
się, lub nie posiadającego takich 
tradycji. Kultura żyje m.in. poprzez 
poświęcenie, "wyobraźnię, emocje a- 
nimatorów kultury. Znam co naj- 
mniej kilka bibliotek, które — 
mieszcząc się dosłownie w piwnicach 
— mają piękny krąg czytelniczy lu- 


dzi, którzy poprzez te właśnie bib>- 
lioteki trafili do książek. Ale dla-. 


czego to jest możliwe? Tylko dla- 
tego, że ci którzy prowadzą owe 
punkty biblioteczne, żyją swoją 


szczególną rolą społeczną. Chciałoby. 
się, aby tam, gdzie. biblioteki mają. 
wykwintne warunki, również praco- 


wali tacy animatorzy. 


Rzeczywiście, obserwujemy. w tej 
chwili kryzys audytoriów teatral- 
nych, sal filharmonii. Ale to są zja- 
wiska przejściowe, którymi — jak 
sądzę — nie trzeba się przerażać. 
Natomiast trzeba też brać pod uwa- 
gę, jaka część polskiego spoleczeń- 
stwa traktowała i traktuje. te in- 
stytucje jako własne. Są to instytu- 
cje ciągle jeszcze należące do oi 
ośrodków inteligenckich. 


— Ale kino już nie, a Ono również 
straciło wielu widzów. 


'— Kino to inna sprawa. Przy sta- 
nie technicznym wielu kin w Polsce, 
łatwiej jest odebrać film w domu, 
za pośrednictwem telewizji. Ponadto 
istnieje zjawisko, które pośrednio 
tylko dotyczy zachowań związanych 
z życiem kutturalnym, a bezpośrcd- 
nio jest związane z latami kryzysu, 
s napięciami społecznymi, które 
mamy za sobą. Jest to taki stan, gdy 


- ludzie — pod wpływem wielu pytań, 


wątpliwości i wialu hałaśliwych pro- 
roków, gwałtownie i udzielających . 

na te wątpliwości — wy- 
cofali się do domów. Nie należy my- 
lić tego stanu z tzw. wewnętrzną 
emigracją polityczną. To jest jakby 
szczególny sposób schowania. Się,. 
aby przemyśleć. I to dotyczy nie tyl-- 
ko inteligencji, lecz również innych 
środowisk społecznych. Jest to — 
mówiąc językiem Kotarbińskiego — 
rodzaj wewnętrznej inkubacji, wew- 
nętrznego dojrzewania. Jest to więć 
stan przejściowy. 

Wreszcie trzeba brać pod uwagę 
fakt, iż istnieją u nas dodatkowe 
warunki sprzyjające owej prywatno- 
ści życia. Mam tu na myśli rodzaj 
obecnej „oferty polskich teatrów i 


"kin, a również i niższy stan naszej 


zasobności. Podkreślam jednak, iż 
traktuję to zjawisko jako przejścio- 
we, bowiem potrzeba obcowania 
z wartościami kultury jest w naszym 
społeczeństwie głęboko  rozbudzo- 
na. 


— [Istnieje obecnie ogromny popyt 
na książki. Są one masowo wyku- 
pywane, nie zawsze ze względu na 
ich treść, często dlatego, iż są trak- 
towane jako swoista lokata kapita- 
lu. 


-—- Nie martwiłbym się tym. Naj- 
ważniejsze, że się książki kupuje, że 
każda dobra książka błyskawicznie 
znika z rynku. Powstają domowe 
biblioteki, a to—z punktu widzenia. 
upowszechniania -—— musi dać rezul- 
taty. Oczywiście, musimy pytać, 
w których polskich domach powsta- 
ją te biblioteki, a w których nie. Mu- 
simy też pamiętać, że. radość z 
książki to nie radość tylko z jej po- 
siadania, lecz z przeczytania, prze- 
ae jej w intymny, osobisty: spo- 


Mówiąc ogólnie; uważam, że trze- 
PE nam Ewiępej spokoju 1 rzeczowości 


Dokóńczenić na sie, 4 


Dokończenie ze str. 3 


w rozmowach na temat tego, co SiĘ 
dzieje w tej chwili w sferze odbioru 
dóbr kultury. 


— Kultura powinna społeczeństwo 
integrować, pewinna być spoiwem. 
W latach S80-tych nastąpiło załama- 
nie tej funkcji kultury. Jaka jest sy- 
tnacja obeenie? 


— Jeśli sięgniemy tylko do części 
— tej zapisanej w baletry- 

styce, odśpiewanej w pieśni przed- 
stawionej w teatrze, to trzeba stwier- 
dzić, iż w okresach kryzysów te ste- 
ry twórczości stają się także poli- 
tyczne, stają się obszarami walki 
ideologicznej. Tak sie dzieje — po- 
wtarzam — zawsze w czasie kryzysów 
nie tylko u nas, bowiem w tej sym- 


bolicznej sferze dokonuje się wtórmma: 


organizacja wizji świata. I o tę wizję 
toczy się walka. Toe naturalne. Mó- 
wiąc jednak o kulturze jako spoiwie 
społeczeństwa nie wolno jej sprowa- 
dzać do tak wąskiej sfery twórczo- 
ści. I nie wolno mówić, że kultura 
powinna integrować, ponieważ 
ona zawsze integruje. Społeczeń- 
stwa narodowe w ogóle istnieją dla- 
tego, że zostały zintegrowane m.in. 
przez kuliurę. Mówiąc o społeczeń- 
stwie i o kulturze, mówimy o dwóch 
stronach tej samej rzeczywistości. 
Nie ma społeczeńsiwa narodowego 
bez kultury i nie ma żywej kultury 
narodowej bez podmiotu sprawcze- 
go, jakim jest społeczeństwo. Nie 
_ trzeba się przerażać tym, że w okre- 
"sach ostrych krrzysów także pewnej 
części środowisk  kulturotwórnczych 
następują gwaltowne ' zderzenia, 
spięcia. Oczywiście trzeba pytać, czy 
są one konicczme, czy ich koszt nie 
jest zbyt wielki dla społeczeństwa 
i twórców, czy wszyscy wiedzą co 
robią, czy wszystkim starcza wyob- 
raźni, by zorganizować własne dzia- 
łania i ponieść za nie odpowiedzial- 
ność. Czy ci, którzy powinni pomóc 
innym zrozumieć własną sytuację, 
sprzyjają jej zrozumieniu — a prze- 
cież od niego, od zrozumienia, za- 
czyna się naprawa — czy tylko two- 
rzą kolejne mity, utrudniające ko- 
rektę rzeczywistości. Dlatego można 
i trzeba mówić o znaczącej ilości za- 
chowań nieodpowiedzialnych. Ale to 
są wszystko stany przejściowe. Trze- 
ba mieć do nich rozumny dystans. 
To, co jest powierzchowne — szybko 
minie, to. co jest rzeczywiste zao- 
wocuje wielką twórczością. Tak by- 
ło zawsze w polskiej kulturze. 


— Dotknęliśmy sprawy, która 
awcgo czasu bulwersowała opinię 
publiczną. Mam na myśli polaryza- 
cję stanowisk, jaka miała miejsce 
w latach 80-tych w środowiskach 
twórczych i artystycznych, jak To- 
warzysz Profesor ocenia — jako 
członck Biura Politycznego — obe- 
cną sytuację w tych  środowi- 
skach? 


— Sądzę, że jesteśmy w środowi- 
dkach twórczych — do których na- 
leżę, choć w sposób Szczególny 


— w fazie coraz bardziej dojrzałej 


racjonalizacji doświadczeń x lat 
80-tych. To nie żawsze oznacza, że 


KULTURA 
bez mitów i uprzedzeń 


jest to iaka racjonalizacja, jakiej 
bym pragnął, czy też uważał — jako 
czlonek Biura Politycznego — za 
najbardziej wartościową. Ale tam, 
gdzie się zaczyna racjonalizacja, tam 
powstaje szansa dla argumentów. 
Gdy obniżają się poziomy emocji, 
rośnie możliwość rzeczywistej roz- 
mowy i na tę rozmowę musi nam 
starczyć czasu. To nieważne, że 
w trakcie którejś z rozmów zosta- 
niemy urażeni. W rachunku ma- 
kro to się nie liczy. 


Jesteśmy teraz w środowiskach 
twórczych w okresie ich nowej or- 
ganizacji intelektualnej. To na razie 
nię owocuje wielkimi dokonaniami, 
nie jest też komunikowane w aktach 
pokutnych. Ja na te akty nie ocze- 
kuję. Nikomu rozumnemu nie są one 
potrzebne. Z punktu widzenia kul- 
tury narodowej ważniejsze jest dzia- 
łanie przez dzieło. Różne są powroty 
i nie ma też powodu by bić w werble 
na cześć powracających. Trzeba spo- 
koju. Niech te powroty będą inte- 
lektualnie  rzetelniejsze od czasu 
rozstań. Czy to znaczy, że wszyscy 
wrócą? Zapewńe nie. Ale przecież po 
żadnym wielkim okresie napięć nie 
wszyscy wracali. 


Sądzę, że zajmować się WAP 


mi rzeczywistymi to przede wszyst- 
kim pytać, dlaczego doszło do za- 
gubienia się tak wielu. Oczywiście, 
polityk nie może nie pytać, kto za- 
gubił się, a kto celowo, z zimnym 
wyrachowaniem, zaangażował się w 
działania podpalające spokój pol- 
skiego domu. Ale nie wolno mu po- 
zostać przy tych pytaniach. Musi py- 
tać przede wszystkim o przyczyny 


dla których tak wielu, w tak krótkim, 


czasie — w tym polaci, które sym- 
bolizowały socjalistyczną  poiską 
kulturę — tak szybko załamało się. 
Jeśli polityk pyta o to, otrzymuje 
odpowiedzi może mniej błyskotliwe, 
ale za to prowadzące do działania 
w sferze przyczyn zjawisk kryzyso- 
wych, a nie jedynie w sferze ich ob- 
jawów. Polityk nie jest wtedy -stra- 
żakiem gaszącym pożary, choć musł 
robić i to. Może przede wszystkim 
racjonalnie myśleć, jak zmienić 
rzeczywistość, aby nie musiały po- 
wstawać pożary w tak wielu zakre- 
sach życia kulturalnego. To mi.in. 
oznacza upór polityczny partii w bu- 
dowaniu nowych struktur takich in- 
stytucji, jak Narodowa Rada Kul- 
tury, rozwiązań prawnych jak fun- 
dusz rozwoju kultury narodowej, u- 
stawa o upowszechnianiu, o insty- 
tucjach artystycznych. Oczywiście, 
wszelkie ustawy mają na sobie pięt- 
no czasu, w jakim powstają, ale 
wszędzie tam, gdzie mamy do Czy- 
nienia z prawem  stanowionym, 
ważna jest nie tylko litera owego 
prawa, ale i jego sens. A sens 
tych konstrukcji dla każdego, 
kto chce je zrozumieć jest nie- 
zwykle wyrazisty. Orzekają one 
o włączeniu środowisk twórczych, 
animatorów kultury do stanowie- 
nia o własnym losie. O takim 
uczestnictwie w procesie podejmo- 
wania decyzji, z którego rodzi się 
współodpowiedzialność za to, ©o Się 
robi. Chodzi o wywołanie takiego 
stanu rzeczy, by mecenat państwa 
mógł być mądry mądrością Śro- 
dowisk, by racjonalność państwowej 
administracji mogła być uzupełniona 
6 doświadczenia i aspiracje twórców, 
czy nawet więcej — wyrastać z tych 
doświadczeń, 


WRZE: Zi 


W idei 1X Zjazdu — a całą swą 
działalnością chciałem tej idei sprzy- 
jać — zawiera się organiczna jedność 

samorządu poszczególnych  środo- 
wisk, spontaniczności, żywiołowośćci, 
wielkości formuł działania z racjo- 
nalną sprawnością efektywnego or- 
ganizmu państwowego. Ale po to, 
alby ideę tę zrealizować powtórzę to 
jeszcze raz: trzeba szukać przyczyn 
zjawisk, a nie tylko skupiać uwagę 
na ebjawach. 


— Między IX a X Zjazdem miały 
miejsce peważne i liczące się w śy- 
ciu kalturalnym dyskusje, inicjowa- 
ne przez Wydział Kultury KC. Czę- 
ste podczas nich padało nawoływa- 
nie średowisk partyjnych o odrodze- 


nie lewicy w kulturze. Jak ten pro- - 


blem wygląda obecnie? 


— Jestem wśród tych, którzy do- 
pominają się o odrodzenie polskiej 
lewicy i chcą jej sprzyjać poprzez 
własne działanie. Partii nie może 
być obojętne. jak liczna jest grupa 
współdziałających z nią. Nie chodzi 
jednak tylko oe własne szeregi par- 
tyjne, ale i © tych. którzy idei so- 
cjalizmu mówią „tak”, chociaż cza- 
sami mówią „nie” zasadom organi- 
zowania tej idei. I dlatego nie wolno 
krytyki, np. określonych instytucji 
państwowych. czy poszczególnych 
działaczy. mylić z krytyką zasad 
ustroju. Nie zawsze to proste, ale za- 
wsze konieczne. 

Jesteśmy ruchem walki politycznej, 
ale jesteśmy jednocześnie ruchem 
intelektualnym, tworzącym wartości, 
chcącym poprzez tworzenie tych 
wartości służyć bardzo określonej 
klasie społecznej. A jeśli tak, to mu- 
simy taxże troszczyć się o to, kto 
jest z nami i jak jest a nami 
W sytuacjach ostrych konfliktów, 
jakie miały miejsce jeszcze kilkana- 
ście miesięcy temu czy tych, jakie 
się teraz jeszcze tlą na różnych ob- 
rzeżach, łatwiej dostrzega się prze- 
ciwnika niż sojusznika. Sojusznik, 
zwłaszcza potencjalny, w  przeci- 
wieństwie do hałaśliwego antagonisty 
— często milczy. Tej milczącej części 
potrzebny jest pozytywny program, 
który byłby ambitną wizją. Może 
wreszcie właśnie teraz z tej wielkiej 
ilości napięć, konfliktów ale jedno- 
cześnie z ogromnej ilości diagnoz 
cząstkowych, zrodzi się całościowa 
wizja polskiej kultury na lata, na 
generacje? Wielowymiarowa, gorąca, 
wyrastająca z jasnych filozoficznych 
koncepcji człowieka, prapagująca 
humanistyczne wartości i podpo- 
rządkowane im style życia. Ale 2 
drugiej strony, w wyniku zimnego 


„rachuniku, orzekająca ©o zrobić w 


warstwie pragmatycznej, jeśli się 
chce, aby np. w 1995 roku dla każ- 
dego Polaka było po 10—12 książek 
wybieranych spośród 15—17 tys. ty- 
tułów drukowanych rocznie? Jak 
musi zmienić się stan poligrafii, prze- 


mysłu papierniczego, chemii, jak 
muszą pracować wydawnictwa? in- 
nymi słowy myśleć całymi kompiek- 
sami rzeczy prowadzących w sumie 


"do powstania dzieła i umieć prze- 


widzieć działania cząstkowe, przygo- 
tować się do nich, a nie przerażać 
się wtedy, gdy jest za późno. Ko 


, Mie prognozuje, kto nie wierzy we 


własne siły — ten musi przegrać. To 
prawda, że brakuje nam jeszcze dziś 
wielu rzeczy, ale nie brakuje prze- 
cież szarych komórek, by myśleć. 
Komisja Kultury KC od kilkunastu 
miesięcy pracuje nad takimi zaloże- 
niami programowymi, przygowwwuje 
je na X Zjazd. Pragniemy, aby byl 
to program abudowany zgodnie z 
tradycją myślenia marksistowskiego, 
bez dogmatu, nie lękający się wła- 
snej rzeczywistości 

— Komisja Kultury KC, której 
Towarzysz Prefesor przewedniczy 
działa w spesób prężny, w wiełu ste- 
rach życia kulturalnego — ma duże 
zespołów, które zajmaująę się cząstko- 
wymi problemazai. Jakie doświad- 
czenie z działalności Komisji Kul- 

wynika 


tury teraa przed X Zjaz- 
dem? 


— Po pierwsze doświadczenie % 
potwierdza słuszność programu IX 
Zjazdu. Po drugie, skłania do gro- 
madzenia dalszych argumentów — 
intełektualnych, rozwijania polityki 
mrodzonej wówczas, w 1981 r. w 
dramatycznych okolicznościach. Wte- 
dy © prawdziwości ludzi świadczyło 
to, że potrafili — pomimo napięć 
— widzieć zasadnicze sprawy w Spo- 
sób jasny. W tej chwili przed X Zjaz- 
dem, w czasie Zjazdu i po nim naj- 
ważniejsza jest perspektywiczna ra- 
cja intelektualna. W tej racji inte- 
lektualnej sprawdzać się będzie doj- 
rzałość partii. W Komisji Kultury: 
nie uzurpowaliśmy sobie prawa mó- 
wienia za całą partię. Tworzyliśm 
tak dużo zespołów, bowiem w każde 
sprawie, która wymagała profesje 
nalnej wiedzy, pytaliśmy profesje: 
nalistów. To też jest typ doświad- 
czenia, które — moim zdaniem 
— powinno być utrzymane i powtó- 
rzone po X Zjaździe. Wyraża się 
w nim m.in. uspołecznienie — rów- 
nież w partii — procesów podejmo- 
wania decyzji. Dochodzenia do de- 
cyzji poprzez zderzenie różnych 
punktów widzenia, niebania się żad- 
nych racji, nieudawania, że jeśli coć 
nie zostało powiedziane, to znaczy, 
że tego nie ma. Innymi słowy Mu- 
simy potwierdzić słuszność diagnoz 
IX Zjazdu poprzez zmianę rzeczy- 
wistości rodzącej kryzysy, przez wi- 
zję przyszłości, przez większą inte- 
lektualną dojrzałość tego, co oferu- 
jemy innym przez pełniejsze uspo- 
łecznie procesu decyzyjnego. ADY 
większość środowisk mogła powie- 
dzieć „tak”. Zdaję sobie sprawę, iż 
jest możliwe zaspokojenie wszystkich 
potrzeb w tym samym stopniu i 
przyjęcie racji wszystkich, bo są GNE 
przecież konfliktowe. Najgorzej jest 
jednak wtedy, gdy się nie zaspokaja 
żadnych potrzeb i niczyich racji. 
Między tymi dwoma krańcowościami 
biegnie ścieżka krytyczna, naszych 
poszukiwań. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


NĄ ZYCIE PARTII a EEN 


WŁADYSŁAW HONKISZ 


kierownik Wydziału Polityki Kadrowej KC PZPR - 


Dokończenie ze str. 1 


siedzeniu Komitetu Centralnego PZPR a zwłasz- 
cza na IX, XIII, XVII, XX, XXIV i XXV. 
Problemy polityki kadrowej wielokrotnie roz- 
patrywały też Biuro Polityczne i Sekretariat na- 
szej partii. 

Istotne znaczenie dla realizach zaleceń IX 
Zjaadu PZPR w zakresie polityki kadrowej miało 
IX Pienum KC PZPR. W wyniku podjętej uch- 
wały wzrosło zaintoresowanie partii i ogniw pań- 
swa doborem kadr kierowniczych spośród ludzi 
uałodych, utalentowanych, o nienagannej posta- 
wie ideowej. Nową jakość do polityki kadrowej 
w organach ochrony prawa wniosło XVII Ple- 
num KC PZPR. 

XX Plenum KC wskazało na konieczność kon- 
sekwentnego wdrażania i upowszechniania treści 
GZPK oraz skutecznego reagowania na odstęp- 
stwa od ustałonych zasad i trybu postępowania 
kadrowego. Podjęte na XX Pilenum preblemy — 
zarówno w dyskusji i uchwale, jak też podsu- 
mowania I sekretarza KC PZPR gen. armii tow. 
W. Jaruzelskiege — znalasły konkretne odbicie 
w aktywniejszej realizacji polityki kadrowej w 
partii i państwie. 

Kosnitety wojewódakie PZPR oraz niższe in- 
stancje partyjne podejmowały i kontynuują wie- 
lotcierunkowe dmałania na rzecz adr poja 
nia i realizacji „Głównych założeń 


drowej PZPR” oraz akceptowanych na XIII RE ż 


num pozostałych dokumentów kadrowych. 


lityki kadcowej po IX 
miesiące przed X Zjaadem 
naszej paxtii, stanowią decyzje XXV Plenum KC 
PZPR. Zarówno w referacie, jak i dyskusji, 
jednoznacznie stwiendzono, że istotą dokonują- 
cych się przeobrażeń w polityce kadrowej są 
następujące procesy: 
pe pierwsze: doskonalenie wewnątrzpartyj- 
nych snechanizmów wyłaniania, rekomendowania, 
podnoszenia kwalifikacji, a także odwaływania 
kądr kierowniczych. Coraz silniej włączane są 
w te działania podstawowe i oddziałowe organi- 
zacje partyjne, a także łoomisje rewizyjne i ko- 
misje kontroli partyjnej. 
po drugie — stałe rozszerzanie społecznej bazy 
pozyskiwania kadr i ienie ich wyła- 
niania. W doborze ludzi na stanowiska kierowni- 
cze zwiększono udział członków sojuszniczych 
stronnictw i bezpartyjnych. Zarekomendowano 
podejmowanie decyzji kadrowych w sposób ko- 
legialny, w demokratycznym trybie, z coraz Szet- 
szym uwzględnieniem opinii społecznej. Dobrze 


temu służą tak ważne dokumenty, jak „Podsta- 


wowe zasady współdziałania PZPR, ZSL i SD 
w realizacji polityki kadnowej” oraz Deklaracja 
Programowa I Kongresu PRON, w której m. in. 
podxreślono konieczność poszerzenia spałecznej 
bazy rządzenia i zarządzania. 

Praktyka ostatnich lat potwierdza, że konsek- 
wentnie realizowana jest fundamentalna zasada 
wynikająca z linii politycznej IX Zjazdu, we- 
dług której należy łączyć umacnianie wiodącej 
roli partii w kształtowaniu polityki kadrowej 
w państwie z urzeczywistnianiem idei koali- 
cyjnego sprawowania władzy. W przeszłości nie- 
Taz te piocesy przeciwstawiano sobie. Praktyka 
ostatecznie udowadnia, że ich współwystępowa- 
nie jest możliwe i celowe w warunkach Polski. 


Dokonujący się i dostrzegalny postęp w poli- 
tyce kadrowej wyraża się m. in. w obiektywi- 
zowaniu kryteriów doboru i oceny kandydatów, 
a w rezultacie t wyłanianiu najlepszych kadr na 
funkcje kierownicze. Najlepszych — oznacza ta- 
kich ludzi, którzy łączą wysokie walory ideowe 
i moralne z odpowiednim poziomem kwalifikacji 
zawodowych i osobowościowymi predyspozycja- 
mi do pełnienia funkcji kierowniczych. 


Impulsy do dalszego doskonalenia 
polityki kadrowej PZPR l 


Przyjęta — zgodnie z postanowieniem XXV 
Pierum KC — przez Biuro Polityczne KC PZPR 


w dniu 6 maja br. Uchwała w sprawie polityki 
kadrowej parti syntetyzuje najważniejsze doko- 
nania i w jej obszarze po IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR. W ślad za wyrażonymi wcześ- 
niej, tj. na XIII Płenum KC PZPR zapisami 
stwierdza się, że „prawidłowa realizacja połity- 
ki kadrowej jest podstawowym obowiązkiem 
władz partii oraz państwa i wynika z intencji 
konstytucyjnego zapisu o przewodniej roli speł- 
nianej przez Polską Zjednoczoną Partię Robot- 
niczą w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 


Uchwała uwzględnia przebytą drogę, odno- 


wołuje się do „Głównych założeń polityki kadro- 
wej PZPR” przyjętych przez XII Plenum KC 
PZPR i w tym kontekście akcentuje zacho- 


. dzące, PN: 
polityka kadrowa 


podkreśla się merytoryczną i organizatorską dzia- 
łalność organów kontrolnych i rewizyjnych 
i państwa w zakresie polityki kadrowej. 


Uznając wszakże, że wdrażanie „Głównych Za- 
łożeń...” traktować należy jako proces długowalo- 


wy. oraz wychodząc naprzeciw społecznym ocze-. 


kiwaniom weryfikowanym m.in. w toku kam- 
panii przedzjazdowej. Uchwała Biura Polityczne- 
ge precyzuje nowe jakościowo zadania, Ich rea- 
lizację adresuje do organizacji I instancji par- 
tyjnych, do instytucji i państwa. Na plan pierw- 
szy wysuwają się 


rola i znaczenie 
organizacji partyjnych. 


Na mocy decyzji IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
przyznano POP prawo opiniowania i rekomen- 
dowania kadr na kierownicze funkcje i stano- 
wiska. W Statucie PZPR zapisano obowiązki 
czionków partii pełniących stanowiska kierow- 
nicze. 


W całej partii obowiązuje obecnie spójny sy- 
stam pracy kadrowej, oparty o demokratyczne 
zisady i dyscyplinę partyjną. Jego najszerszą 
podsiawę stanowi obowiązek uzyskania pozy- 
tywnej opinii macierzystej POP przez każdego 
członka partii — kandydata na każde stanowisko 
kierownicze. Pozytywna opinia upoważnia właś- 
ciwą imstancję partyjną do udzielenia kandy- 
datowi rekomendacji. POP powinny zasięgać 
opinii również w odniesieniu do kandydatów 
bezpartyjnych, bnać także pod uwagę ocenę Śro- 
dowiska bezpariyjnego przy fonmułowaniu opinii 
o kandydacie — członku partii. Analogiczny tryb 
konsultacji z właściwą POP obowiązuje instancje 
partyjne przy podejmowaniu decyzji o cofnięciu 
udzielonej rekomendacji. Każdy członek partii 
pozbawiony rekomendacji partyjnej ma obowią- 
zek złożenia rezygnacji z zajmowanego S'anO= 
wiska lub pełnionej funkcji. 


Godzi się zauważyć, że powyższy wymóg 20- 
stał sprecyzowany 1 spełniony wobec wszyst- 
kich — bez wyjątku — kandydatów do władz 
centralnych, desygnowanych na stanowiska kie= 
rownicze po wyborach do Sejmu IX kadencji. 

XXV Plenum KC PZPR odniosło się kry- 
tycznie do aktualnego stanu korzystania z upraw- 
nień statutowych części instancji 1 organizacji 


Najczulszy barometr 


do wyjaśnień, do osobistej y 
Niektóre POP/OOP — rekomendując kandy- 
data na kierownicze stanowisko — traktują wy- 


stawioną opinię jako swoiste „skierowanie”, 

któne można z upływem cząsu wycofać. Nie ZAW 

sze pamiętają, że z wnioskiem o wycofanie re- 

komendacji należy wystąpić do sdęjęizódka partyj- 

nej pósiadającej uprawnienia do owe kan- 
dydatów na stanowiska kierown 


Krytycznie oceniono saski obsadzania sta- 
nowisk kierowniczych w zakładach pracy hbcz 
zasięgaryia opinii POP/OOP. Za naganne uznano 
wydawanie przez niektóre POP/OOP opinii, które 
uwzględniają jedynie opinie i ANA pozytywne 
i z tej racji są nieobiektywne, dalekie od rze- 
czywistości. Sugerowano pilne zerwanie z prak- 
tyką wystawiania opinii (5rzez 
sekretarzy POP/OOP) — bez konsultacji z egze- 


_ kutywą, z pominięciem zebrania partyjnego, 


Praktyka kadrowa w pełni potwierdza mery- 
zasadność zapisu w p. 33 Statutu PZPR 


- toryczną 

ił 'w „Głównych założeniach polityki kadrowej 
PZPR”. Występują bowiem nadał przypadki po- 
woływania 


na stanowiska kierownicze osób nie 
AA kryteriów etyczno-moralnyc, za- 
py obowiązki , preferujących 

ści osobiste, naduży wających alkoholu itd. 
Poshygując się konkretnymi przykładami, mó- 
wiom o tym na forum rowy wię KC PZPR. 
Wieloliwotnie tematu w czasie 


powracamo do tego 
ostatnich konterencji wojewódzkich (i niższych 


szczebli), a także w czasie przedzjazdowej lam- 
panii, rozmów indywidualnych. 


zadań. Uściśla ae tn. Uchwała B:vrsa DcJi- 
tycznego KC PZPR w sprawie polityki kadrewej 
w partii i państwie. 

Praca POP z kadram winna odznaczać się 
rzetelną analizą postawy  ideowo-politycznej 
i wyników działalności zawodowej i suolscznej 
każdego członka partii oraz zespołów pracow- 
ni:czych. Nacechowany zaufaniem, szacunsien 
1 polityczną kulturą, oparty o leninowskie za- 
sady oceny stosunek do kadr, nie może mieć nie 
wspólnego z fałszywą tolerancją, z zamykaniem 
cczu na nieudolność, czy też zaniżaniecm wy- 
magań. Nasze uznanie i szacunek winniśmy 0-2- 
zywać przede wszystkim ludziom, którzy twó:czo 
wzbogacają praktykę naszego życia spolccznego 
i gospodarczego. Zasadniczym kryterium par:yj- 
nej oceny powinny być rezultaty osiągane w 2ż1- 
kresie twórczego rozwijania £ doskonalenia kon- 
kretnego odcinka pracy. Dotvczy to wszystsich 
stanowisk i funkcji od najniższych, do najwyż- 
szych, w myśl słusznej zasady, że im wyższe 
stanowisko, tym większa odpowiedzia!ność. 


Organizacje partyjne posiadają statutowy oho- 
wiązek i pełną możliwość kształtowania w co- 
dziennej pracy właściwych postaw  cz'onków 
partii, dysponując wieloma środkami politycz- 
nego i organizacyjnego oddziaływania. 


Podstawowe organizacje partyjne są politycz- 
nie odpowiedzialne za sytuację kadrową i sto- 
sunki w swoim zakładzie pracy. Mogą one i po- 
winny podejmować inicjatywę w zakresie oceny 
poszczególnych komórek organizacyjnych, pre- 
zentować swoją opinię w przedmiocie obsady 
odpowiedzialnych stanowisk w przedsiębiorstwie, 
wymagać od kierownictwa podejmowania odpo- 
wiednich środków zmierzających do usunięcia 
występujących niedomagań. 

ważną sprawą pozostaje kształtowanie właści- 
wych stosunków międzyludzkich, stwarzanie at- 
mosfery zaangażowania sbizyjającoogo podno- 
szenłu kwalifikacji, umacnianiu dyscypliny. 


Reagowanie w odpowiednim czasie na wątpli- 


„wej natury postawę moralno-etyczną bądź za- 


wodową kierowniczej kadry, powinno być stułą 
tnoską „organizacji partyjnych. 


RY 
O 
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Przypomnijmy w tym miejscu słowa I sekre- 
tarza KC PZPR gen. armii tow. W. Jaruzelskiego 
na XXV Plenum KC PZPR: „Raz jeszcze zwra- 
camy się do podstawowych organizacji party j- 
nych o aktywność I konsekwencję w realizacji 
nowych kanonów polityki kadrowej, © śmiełsze 
formułowanie obiektywnych, pogłębionych opinii, 
wniosków i uwag w stosunku de kandydatów 
na stanowiska kierownicze, branie odpowiedzial- 
ności za podjęte decyzje”. 


Stawka na młode kadry 


Przyjęte zasady postępowania wdrażane są w 
przedsiębiorstwach i instytucjach z różnym — 
jak dotychczas — skutkiem. | 

Analiza tzw. ścieżki awansowej młodych 

: . . ca8i . ka: j . = 


komiejskich, © znacznym nasyceniu wysokokrwa- 
lilikowaną kadrą, W wielu zawodach, np. w re- 
sortach: sprawiedliwości, służby zdrowia, szkol- 
nictwa wyższego — występują trudności z powo- 
ływaniem łudzi w wieku do 35 lat na stanowis- 
ka kierownicze z uwagi na długi cykl przygo- 
towania. | | EG Span? 5 


Szybki awene młodych pracowników, pówie- 


stereotyp nsu sb 
szczeblu”. Podkreślić jednak należy, że zgodnie 


stanowisk, przyspieszania zawodowej kariery. 
Coraz skuteczniej ) 
stwa decyzja rządu, by skracać (średmio © dwa 
lata) staże wymagane do, zajmowania samodziel- 


nych kierowniczych stanowisk w administracji 


państwowej. 

Godzi się zauważyć, że w tej intencji stormu- 
łowaino już na trzecim miejscu w części zada- 
niowej Uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
postulat przyspieszania rozwoju „młodych ideo- 
wych, uzdolnionych i perspektywicznych kadr, 
zapewniających śmiałość i nowatorstwo działa- 
nia”, W tej intencji sugeruje się wprowadzenie 
w ministerstwach i urzędach wojewódzkich, w 
zakładach pracy i uczelniach — specjalnych 
programów promowania młodych kadr. Progra- 
mów, których promotorem winny być instancje 
i organizacje partyjne, a które dotyczą m. in. 
wielokrotnie podnoszonej, indywidualnie progno- 
zowanej drogi przyspieszonego rozwoju. Każdy 
młody człowiek ma szansę awansu — oby tylko 
zechciał z niej w pełni skorzystać. Oby zarządy 
główne związków młodzieżowych w Polsce do- 
strzegły w Uchwale Biuna Politycznego KC 
PZPR właściwe sobie miejsce. Wyrażam 
przekonanie, że dobrze temu służyć będzie in- 
teresujący cykl „Kariera przed trzydziestką”, 
zapoczątkowany przez „Sztandar Młodych”. 


Wypełnienie treścią nakreślonych w Uchwale 
Biura Politycmego kierunków działania powinno 
przynieść umocnienie roli partii, jako głównej 
siły kreującej politykę kadrową w państwie. 
Wzrastająca skala i złożoność zadań budownic- 
twa socjalistycznego — zwłaszcza w świetle 
Programu na X Zjazd PZPR — stawiają naj- 
wyższe wymagania w sferze doboru, Oceny, 


=ŁYCISSPARTII: 


awansowania 1 doskonalenda kadr. Szczególna 
wola i odpowiedzialność spoczywa na kadrze 
kierowniczej. Uzasadniona jest zatem koncen- 
tnacja uwagi i wysiłków instancji partyjnych na 
ze wszech miar słusznym dążeniu do powierza- 
nia kierowniczych stanowisk ludziom e naj- 
wyższych kwalilikacjach politycznych d zawodo- 
wych. Od każdego kierownika w dobie dzisiej- 
szej naieży przede wszystkim wymagać umiejęt- 
ności optymalnego wykorzystania materialnych 
czynników produkcji i kwalifikacji zespołów 
ludzkich, inicjatywy i poczucia odpowiedzialności 
w podejmowaniu decyzji, zdolności przewidywa- 


nia następstw produkcyjnych i społecznych, 


a także umiejętności koncentracji na sprawach 
najważniejszych, decydujących. 
Uchwała dreśli perspektywę działań parti, 


a więc szeroko traktuje o konkunsowej metodzie 
obsadzania stanowisk kierowniczych, © potrze- 


"bie prognozowanego doboru kadr: do pełnienia 


ważnych funkcji społecznych, samorządowych, 


- partyjnych, niezbędności doskonalenia służb ka- 
' drowych. Problemy omawiane na XIX, XXIII, 


XXIV i XKV plenarnych posiedzeniach Komitetu 


_ Centralnego PZPR dały asumpt i %worzywo do 
sformułowania zadania dotyczącego przepływu 


kadr między nauką, uczelniami wyższymi a ©os- 
podarką i sferą nadbudowy. Powołano specjalny 


» 


Politycznego — powinno być „polityczne, moralne 
"1- administnacy i i 


efektywność działania”. . . 


'Wyróżniającą się . kadrę kierowniczą należy 


wysoko cenić i odpowiednio honovować, wspie- 
1ać jej działalność i zapewniać poczucie stabili-- 


zacji. Osoby, ltóre hamują rozwój gospodarczy 
i nie przyczyniają się do postępu społeczno-eko- 
nomicznego — powinny być konsskwentnie usu- 


„wane z.kierowniczych stanowisk. Uchwała Biu- 


Jm Bł, a 


„ra; Politycznego: jedneżnacznie zobowiązuje do 


wybiągania  „stósbwnych wniosków wobec osób, 


które zaniedbały obowiązki, przyjęły biurokra- 


tyczny styl pracy, spowodowały straty, nadużyły 
zaufania, skompromitowały się moralnie, naru- 
szyły prawo itp. Operatywne i pryncypialne rea- 
gowanie nadrzędnych ogniw służbowych (w tym 
organów pracowniczego i spółdziel- 
czego) maz właściwych instancji partyjnych na 


/ sygnały i opinie w tym względzie organów kon- 


troli państwowej i społecznej, zwłaszcza Inspet<- 


- cji Robotniczo-Chłopskiej oraz komisji kontroli 


partyjnej”. * 

Pryncypialna ocena i ustawiczna kontrola kadr 
oraz konsekwentne egzekwowanie wykonawstwa 
fcamułowanych zaleceń *winny stanowić jedno 
z ważniejszych zadań instancji i organizacji par- 
tyjnych. W dokonywanych ocenach i kontrolach 
należy uwzględniać opinie podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, samorządów pracowniczych 
i związków zawodowych. Istotne znaczenie po- 
siada profilaktyczna działalność instancji, organi- 
zacji i organów kontrolnych partii. Systematycz- 


"ne rozmowy, wcześniejsze ostrzeżenia, wskazy- 


wanie na niedostatki, zasłużone i sprawiedliwe 
kary, ale i obrona przed pomówieniami to pod- 
stawowe formy działań kadrowych. 


Uchwała odpowiada na będące ostatnio w dość 
powszechnym  obiagu pytanie: jakimi powini 
być kierownicy w przyszłości. Z części zadanio- 
wej wynika, że zasady polityki kadrowej nie są 
ustalone raz na zawsze, że w miarę potrzeb 
i wzrostu doświadczeń będą doskonalone i uzu- 
pełniane. Istotne novum — nie spotykane dotąd 
— stanowi podkreślenie, że zmiany na stanowi- 
skach są (i powinny być!) zjawiskiem natural- 
nym, wynikają z praw rozwoju. Pozostaje za- 
danie dotarcia do świalomości społecznej z ar- 
gumentacją, że funkcja kierownicza — to obo- 
wiązek, a nie wykonywany zawód. 


Jak podkreśla się z całą mocą w uchwale — 
polityka kadrowa PZPR prowadzona jest przede 
wszystkim w interesie klasy robotniczej. Dlatego 
też instancje i organizacje partyjne oraz organa 
państwowe mają obowiązek stałego pogłębiania 
jej klasowego charakteru. Od kadry kierowniczej 


= 


= , niestety — 
. podstawowych treści i założeń zawartych w do- 
kumentach kadmowych. W ostatnim onresie na- 


żąda się społecznego podejścia do ludzi i ich oo- 
dziennych spraw. Kadry kierownicze — wSka- 
zywał WI. Lenin — pracują efaklywnie dopiem 
wówczas, gdy wiążą się ściśle ze swymi zb.oro- 
wościami społecznymi, korzystają w pracy z ich 
zaufania, czynnego ich popurcia. Przed instan- 
cjami i orgamizacjami partyjnymi jawi się za- 
danie szerszego i skuteczniejszego przygotowy- 
wania przodujących robotników do pełnienia 
funkcji w aparacie partymym i w ogriwachn 
władzy państwowej. 


Istotne zapisy Uchwały Biura Politycznego od- 


"noszą się do zachowania wysokich wymogów 


kultury realizacji polityki kadrowej. Wychowaw- 


cza warstwa w procesie kreowania kierowniczych 


kadr wymaga bardziej emocjonalnego podejścia. 
Jawny, demokratyczny tryb wyłaniania kandy- 
datów na stanowiska, a także odwoływanie z nich 
— winien skutecznie chronić nas przed powno- 
tem do złych praktyk z przeszłości. 

Uchwała Biura Politycznaągo KC zwraca uwagę 
na pogłębienie znajomości dokumentów kadro- 
wych, a awłaszcza „Głównych założeń polityki 
kadnowej PZPR”, także tneści przyjętej uchwały. 
W upowszechnianie treści dokumentów partyj- 
nych, dotyczących polityki kadrowej, włożono 
wiele wysiłku, wydając je drukiem o wysokich 
nakładach, popularyzując w paasie, orgznizując 
zajęcia szkoleniowe i instruktaże. Obserwujemy 
zjawisko nikłej znajomości 


stąpił prawie trzykrotny wzrost pozycji pubk- 
cystycznych traktujączych o wybranych puobie- 
mach polityki kadrowej. Jednakże prezentowane 
w publicystyce opinie są dość rozbieżne, w zaleć- 


- ności od ch autorstwa, szczebła władzy, jakiego 
| dotyczyła ocena oraz rozważanych obszarów po- 
. Ntyki tładrowej. Powielany jest pogląd: „im ni- 


żej, tym gorzej”; brakuję głębszych, bardziej 


- . obiektywnych refleksji publicystycznych, zwłąc- - 


cza na temat polityki kadrowej w warumkach 
refonmmy gospodarczej. W zróżnicowany sposób 


„podejmuje problematykę kadnową prasa woje- 


. wódaka. Nie upowszechnia w dostatecznym stoD- 


niu pozytywnych doświadczeń. | 
Droga do wdrożenia w krwiobieg życa par- 


 tyjnego i państwowego „Głównych założeń po- 
"lityki kadrowej PZPR” i Uchwały Biura Poi- 


tycznego w sprawie polityki kadrowej parti 
i państwa — jest długa. Dzialania na rzecz 


' upowszechniania tak ważnych dla całej portu 


dokumentów należy konsenweninie kontynuować. 
Znajomość bowiem celów, zasad i kryteriów 
polityki kadrowej partii, ich zrozumienie — sieją 
się niezbędnym warunkiem ich społecznej ak- 
ceptacji. : SE 

Doświadczenia ostatnich lat w pełni dowiodły, 
że kadry oddańc sprawie partii, konsekwcnne 
i pryncypialnie realizujące jej linię polityczną — 


to nasze najcenniejsze bogactwo. 


W projckcie Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na X Zjazd stwierdza się, ż€ 
„Parlia będzie prowadzić aktywną politykę ka- 
drową — jedną z głównych form wypełniania 
kierowniczej roli w państwie. Będzie, nicza- 
leżnie od przynależności partyjnej, wieku CY 
płci, otwierać możliwości awansu ludziom 3k- 


_ (ywnym i odważnym, uzdolnionym 1 ambitnym. 


o wysokim poziomie wiedzy, kwalifikacjach 22- 
weodowych i walorach moralnych, oddanym Spra” 
wie socjalistycznego państwa. Politykę kadrov4 
partia będzie prowadzić w sposób jawny. trosz” 
cząc się, aby była ona aprobowana przez 5P-" 
lcczeństwo”. 

Dyskutowane w ramach kampanii przedzjezdo 
wej treści dokumentów programowych partia, 
problematykę kadrową i nowe do niej podejście 
sytuują w rzędzie niezmiernie ważnych celow 
i zadań. 
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Kronika przedzjazdowych 


wojewódzkich konferencji PZPR 


Dokończenie ze str. 2 


nątrzpartyjnej KC Antoni Górny. 
Konferencja, której przewodniczył 
I sekretarz KW Bogdan Prus, wy- 
brała 25 delegatów na X Zjazd. 


— W Płocku w konferencji u- 
czestniczył zastępca członka BP, ze- 
kretarz KC Jan Główczyk. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Adam Bartosiak, wy- 
brała 23 delegatów na X Zjazd. 


— W Suwalkach w konferencji 
wzięłi udział: sekretarz KC Józef 
Raryła oraz minister, szef Urzędu 
Rady Ministrów Michał Janiszewski, 
Konferencja, której przewodniczył 
I sekretarz KW Waldemar Berdy- 
ga, wybrała 17 delegatów na X 
Zjazd. | 


— W Koszalinie w konferencji 
uczestniczyli sekretarz KC Zbigniew 
Michałek i kierownik Wydziału 
Społeczno-Prawnego KC Stanisław 
Ciosek. Przemówienie wygłosił se- 
kreiarz KC Z. Michalek. Konferen- 
cja, której przewodniczył I sekre- 
tarz KW Eugeniusz  Jakubaszek, 
wybrała 25 delegatów na X Zjazd. 


23 /(— W Kielcach w kon- 
V ferencji uczestniczyli: 

członek BP Jerzy Ro- 
manik, sekretarz KC Henryk Bed- 
narski orąz rektor ANS Jarema 
Maciszewski. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Ma- 
ciej Lubczyński, wybrała 44 dele- 
gatów na X Zjazd. 


— W Rzeszowie w konferencji 
wzięłi udział: zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
szczak oraz minister Pracv, Płac i 
Spraw Socjalnych Stanisław Gęba- 


la. Konferencja, której przewodni-- 
Kw Franciszek 


czył I sekretarz 
Karp, wybrala 22 delegatów na X 
Zjazd. 


— W Toruniu w konferencji u-- 


czestniczyli: zastępca członka BP 
Marian Orzechowski, przewodniczą- 
cy CKR Kazimierz Morawski, kie- 
rownik Biura Spraw Sejmowych 


KC Edward Szymański. Konferen-_ 


cja, której przewodniczył I sekre- 


tarz KW Zenon Dramiński, wybra- 


la 29 delegatów na X Zjazd. 


2 — W Poznaniu w kon- 
4V ferencji wzięli udział 

członkowie BP: premier 
Zbigniew Messner i Stanisław Kał- 
kus, wiceprzewodniczący CKR Ja- 
cek Trojanek, kierownik Kancela- 
ri Sekretariatu KC Bogusław Ko- 
łodziejczak, minister Nauki i Szkol- 
nictwa Wyższego Benon Miśkiewicz 
oraz minister — kierownik Urzędu 
ds Wyznań Adam Łopatka. Kon- 
terencja, której przewodniczył I 
sekretarz KW Edward Łukasik, 
wybrała 60 delegatów na X Zjazd. 


. ter Budownictwa, 


— W Piotrkowie Tryb. w konfe- 
rencji uczestniczyli: 
Zofia Grzyb, zastępca członka BP, 
sekretarz KC Jan Główczyk i wt- 
ceprzewodniczący CKKP Wiładys- 
ław Bemben. W czasie obrad przemó- 
wienie wygłosił 


ferencja, której przewodniczył I se- 


kretarz KW Stanisław Kolasa, wy-i 


brała 26 delegatów na X Zjazd. 


— W Opolu w konferencji wzięli | 


członek BP Hieronim Ku- 
sekretarz KC Zbigniew Mi- 


udział: 
biak, 


chałek oraz wicepremier, przewod- | 


niczący Komisji Planowania Man- 
fred Gorywoda. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Eu- 
geniusz Mróz, wybrała 43 delega- 
tów na X Zjazd. 


— W Zamościu w konferencji 
wzięli udział: członek BP Stanisław 
Opałko, sekretarz KC Waldemar 


Świrgoń, kierownik Wydziału Kul-i 


tury KC Witold Nawrocki, minis- 
Gospodarki Ko- 
munalnej i Przestrzennej 
Niewiadomski, przewodniczący ZG 
TPPR Stanisław Wroński, kierow- 
nik Biura CKR Józef Oleksy. Kon- 
ferencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Marian Wysocki, 
brała 17 delegitów na X Zjazd. 


— We Wrocławiu w 
wzięli udział: czionek BP, sekre- 
tarz KC Tadeusz Porębski, kiecrow- 
nik Wydziału Nauki, Oświaty i Po- 
stępu  Naukowo-Technicznego KC 
Bogusław Kędzia, przewodniczący 
ZG ZSMP Jerzy Szmajdziński, wi- 
cepremier Zbigniew Szałajda oraz 
prezes Sądu Najwyższego Włodzi- 
mierz Berutowicz. W czasie obrad 
przemówienie wygłosił członek BP, 
sekretarz KC T. Porębski. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Zdzisław Balicki, wy- 
brała 41 delegatów na X Zjazd. 


— W Słupsku w konferencji u- 
czestniczyli: członek BP, sekretarz 
KC Marian Wożniak oraz wicepre- 
mier Władysław Gwiazda. Konfe- 
rencja, której przewodniczył 1 se- 
kretarz KW Zygmunt Czarzasty, 
wybrala 22 delegatów na X Zjazd. 


—W Pile w konferencji wzięli 
udział: zastępca członka BP gen. 
armii Florian Siwicki oraz minis- 
ter Sprawiedliwości Lech Domerac- 
ki. Konferencja, której przewodni- 
czył I sekretarz KW Michał Niedzź- 
wiedź, wybrała 23 CERSAŁOW na X 
Zjazd. 


— W Białymstoku w konferencji. 
uczestniczyli: sekretarz KC :- Józet 
Baryła, kierownik Wydziału Rolne- 
go KC Stefan Zawodziński oraz 
minister Oświaty i Wychowania 
Joanna Michałowska-Gumowska. 
Konferencja, której przewodniczył 
I sekretarz KW. Włodzimierz Koło- 


dziejuk, wybrała 26 delegatów na 


X Zjazd. 


członek  BP| 


zastępca członka $ 
BP, sękretarz KC J. Główczyk. Kon- 8 


Józel > 


wy- 8 
konterencjił 


mówi 
„składki i nosić partyjną iegitymację. 


le? Współrządzicie — 


nię uciekałem 
ml roboty 


Kandydowałe ich dwa: 
KUSY — mistrz z wydziału wontażu 
śmigłowców miał cenionego, I popu- 
larnego w zakładach, konkurenta 
Wościecha Golacika, również mistrza 
z Zakładu Badawczo—Rozv'ojowego 
WSK. „Przegrał” z tew. Kusym 10 


głosami — 52:62. 


Tow. Janusz Kusy ma 42 lata. Po- 
chodzi z rodziny chłopskiej ze Stryj- 
na w gminie Rybczewice. Po ukoń- 
czeniu szkoły związał swoją przy- 
szłość z Wytwórnią Sprzętu Komu- 
nikacyjnego w Świdniku. Pracuje 
tutaj już 24 lata. Przez cały czas 
w dziale montażu śmigłowców. Za- 
czynał od ślusarza, potem był śiu- 
sarzem-niterem, wreszcie — jako 
przodujący robotnik — ukończył 
technikum mechaniczre. Od 19% r. 
jest mistrzem. Teraz sam uczy i wy- 
chowuje młodych jako wybitny spe- 
cjalista montażu przekiadni i silni- 
ków. 

Partyvjną legitymację otrzymał 
tow. Kusy w 1967 r. Działał wtedy 
jeszcze aktywnie w ZMS. Współp- 
racy z młodzieżą nie zaniechał ani 
na chwilę. Zawsze lubił współdziałać 
z młodymi, 
partyjnych fuskcji i obowiązków. 


— Nie wstąpiłem do PZPR — 
jedynie po to, aby płacić 


Wiedziałem, że przysporzy mi to 
obowiązków, ale ja nigdy nie ucie- 
kałem od roboty. Powierzenie fun- 
kcji grupowego sprawiło mi dużą 
satysfakcję, potem członka egzeku- 
tywy, sekretarza propagandy, a od 
września 1979 roku jestem I > 
tarzem OOP na montażu śmieło 
ców. Pełnię tę funkcję do dziś. 


— Czy dużo zmieniło się przez 
lata Waszej pracy na wydziale? 


utkwiły mi 
kiedy z ni- 


— Dwa zjawiska 
szczególne w, pamięci: 


"towania przeszliśmy na system pun- 
P p 


ktowego zgrzewania przy montażu 
śmigłowców i kiedy w latach 
1980—81 odeszła z naszej OOP po- 
łowa członków PZPR. Zmiana tech- 
nologii w mo"tażu zdecydowanie 
wyciszyła hałas i poprawiła ogó!ne 
warunki pracy. To była dla nas od- 
czuwalna zmiana. Natomiast oddanie 
legitymacji przez tylu towarzyszy 


stanowiło wielki wstrząs. Niektórzy 


wrócili, teraz przychodzą inni. 
Ostatnio przyjęliśmy 8 nowych kan- 
dydatów. Najtrudniejszy okres jest 
za rami. | 

' — Jaka jest rola OOP. na. wydzia- 
jak to się 
zwykło określać — wydziałem czy 
też obserwujecie wszystko z boku? 


— Współgospodarzymy, 
nie jest to wcale takie proste. 
Szczególnie widać naszą działalność 
w rozwiązywaniu społecznych 


spraw, konfliktów, w. ocenie ludzi. 
i polityce kadrowej. Liczy się też 


nasze zdanie w ocenie organizacji 
pracy, w umacnianiu pozycji średnie- 
go personelu technicznego. Nato- 
miast mniej zajmowaliśmy się. wy- 
nikami ekonomicznymi, technologią, 


codziennym kierowaniem. Wiąże się. 


to z jednej strony z odpowiednimi 
kwalifikacjami, z drugiej z ogromną 


JANUSZ 


wyciszanie 


wynika to także 2 jego 


chociaż 


„częcie seryjnej 
"własnej . 


| Delegat na X źŹjazd 


na kierowniczych 


SUATU)- 
wxydzia:e. brzecicz nu 
w okresie swcgo sekretarzow.uia 
mam już szóstego szefa wsdziuiu. 
Jest nim (od maja ub. roku) inż. Ka- 
decusz Żaba. Doprzednicy zmienia i 
się co parę miesięcy. Nie sprzy jułu 
to współpracy. Może teraz będze 
inaczej. Inż. Żaba jest bezpart: jn: 
c crziczny, z inicjatywą. Ccabny ku, 
a on nie „zapomina, że na montasu 
istnieje OOP. 


— Do tych skompiikowan:ch wa- 
runków pracy OOP wario chba 
jeszcze wspomnieć o zjawisku, ktu re 
tak wiele goryczy wywołalo u de- 
lcgatów na waszej konferencji i 
w rozmowach indywidualnych: zu- 
lew pism i uchwał często opacz * 
pojmowanie partyjnej dyscypiiny. 
krytycznych ocen. Co 
o tym sądzicie” 


fiuktuacją 
wiskach w 


— Zgadzam się z tymi ocenami. 


Wieie tych zjawisk odczuwam sum 
"bardzo dotkliwie, Żąda się od naszej 


OOP — szczególnie od roku 195034 


' — coraz więcej różnych piseinnych 


informacji, opinii, .wniosków. Żąda 
się od nas wykazu członków OO, 
którzy należą do związku zawodo- 
wego, a po dwu dniach innego 
— tych, którzy nie należą. Dzieje się 
coś ważnego w naszym życiu pub- 
licznym znowu siadaj, pisz informa- 
cję. W naszej OOP przestaliśmy już 
kończyć każde zebranie uchwałami, 
których i tak jest tyle, że nie wia- 
domo jak i kiedy je realizować, 
Uchwały zastępujenmy „komurikata- 
mi', bądź „stanowiskiem” OOP w 
określonych sprawach. Z troską ob- 
serwuję także zmniejszające się za- 
interesowanie moich towarzyszy 
problemami ideologicznymi, co wi- 
dać w dyskusji na zebraniach i 
w uczestnictwie w szkoleniach. 


Tow. Janusz Kusv nie działał do- 
tychczas społecznie poza wydzialem 
i zakładem. Miał tutaj pracy po 
uszy, a gdy dodać do tego 10-!et:i 
orkes żmudnego budowania domu 
(wybudował go sam, inwestując 
w tym czasie w dom jedynie 80U t»s. 
zł gotówki) łatwo można zrozumieć. 
że na szerszą „pozazakładową” dzia- 
łalność nie miał czasu i sił. Mand:! 
delegata na Zjazd partii otrzymał ra 
raz pierwszy. 


— Z czym będziecie chcieli w: sta- 


pić na Zjeździe? | 

— Tego jeszcze nie wiem. Tak iu 
dobre jeszcze się nie oswoiłem 2 
tym, że mnie wybrano delczatcmn 
Uważam jednak, że probicmów bę- 
dzie aż nadto. Finalizujemy rozpo- 
produkcji nowych, 
konstrukcji. śmigłowców 
Jest z tym masę kłopotów i pro- 
blemów. Wiele spraw gnębi zaloce 
Zresztą nie będę na Zieżdzie pre- 


zentował wyłącz'ie swojeŁo e. 


ale przede wszystkim wspó'ne Sta- 
nowisko zakładowej oreanizacji r:u- 
tyjnej. 


BRONISŁAW RĘDZIOCII 


Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


NNN== ICL DDAD>—)ĄQ..//Ż 


odzw ierciedlenie 


Urzeczowione 
znalazła w wyborze delegatów na 
X Zjazd. Wśród wybranych m.in. 
w Poznaniu i w Szczecinie, a także 


w Łodzi, Katowicach, Bydgoszczy, 
Pile, Olsztynie, Częstochowie, domi- 
nują działacze partyjni — robotnicy 
lub osoby o robotniczym rodowodzie, 
bardzo często niedawni robotnicy. 


Znacząca obecność tej problema- 
tyki to niewątpliwie swego rodzaju 
prawidłowość. Interes polskiego ro- 
botnika znajduje bowiem skonden- 
sowany wyraz w idei socjalistycznej 
Polski. A on właśnie, już w naszej 
historii najnowszej był kilkakrotnie 
naruszany najbardziej, co też było 
praprzyczyną kryzysów. Z punktu 
widzenia więc tej klesy wielkość jej 
reprezentacji we władzach partyj- 
nych oraz organach władzy państ- 
wowej, stopień uwzględniania i re- 
alizacji jej interesów są głównym 
miernikiem klasowćj tożsamości 
partii, prawidłowości jej polityki 
i polityki państwa ludowego, probie- 
rzem „zgodności słów i czynów par- 
ti”, warunkiem wzrostu lub spadku 
zaufania do partii i rządu. 


Jest to zarazem tendencja zgodna 
z linią IX Zjazdu. Zobowiązał on 
partię do potwierdzania w codzien- 
nej praktyce politycznej swojej słu- 
żebności wobec klasy robotniczej. 
XVI Plenum KC PZPR, konkrety- 
zując zadania, uznało jako potrzebę 
główną umacnianie roli klasy robot- 
niczej w budowie socjalizmu i pod- 
jęcie działań, zmierzających zarówno 
do zwiększenia jej wpływu na dzia- 
łalność partii, jak i państwa. 


W jakiej mierze to zadanie zostało 
wykonane? Ocena należy, oczywi- 
"ście, do klasy robotniczej, do jej 
zgromadzenia najbardziej miaroda j- 
nego — właśnie do X Zjazdu par- 
tdi. s 


Wszelako można sformułować na 
ten temat kiłka uwag, uwzględniając 
to, co powiedziano w toku wspom- 
nianych konferencji. — 


z 


Jedna z refleksji powiada, że par-- 


tia w ostatnich, kilku. latach uczyniła 
. wiele aby klasa robotnicza odzyskała 
swoje czołowe miejsce w budownic- 
twie socjalistycznym, w dokonywa- 
nej w kraju odnowie socjalistycznej 
i postępujących przeobrażeniach. Że 
partia, jej kierownictwo, osobiście 
tow. Wojciech Jaruzelski, przywią- 


(i 


zuje ogromną wagę do 'tego, iżby” 


stwierdzenie: „klasa robotnicza <czo- 


Przysłuchiwałem się przedzjazdowym wojewódzkim kon- 
ferencjom partyjnym w Poznaniu i w Szczecinie, treści 
kilku innych poznałem z lektury dokumentów i informacji 
o nich. Kwestia przewodniej roli klasy robotniczej i obec- 
nego jej miejsca w naszym budowaniu socjalizmu odbi- 
jała się w obradach, jakby czerwień w mozaice o prze- 
wadze tego koloru. Była obecną w referatach, w doku- 
mentach, w licznych głosach dyskusji. 


łową seiłą budownictwa socjalistycz- 
nego”, już nigdy nie służyło jako 
slogan pokrywający centralistyczno- 
-biurokratyczne i woluntarystyczne 
wypaczenia w budowaniu robotni- 
czego ustroju państwowego i spo- 
łecznego. 


Rzecz jasna, nie oznacza to, że 
klasa robotnicza, jej najbardziej re- 
prezentatywni przedstawiciele, zajęli 
miejsca wszędzie, gdzie być powinni 
i tyle ile powinni. Że nie brak prze- 
jawów jej lekceważenia czy niedo- 
ceniania. Realizacja zadań, jakie po- 
stawił IX Zjazd i XVI Plenum, 
a które potwierdza projekt Progra- 
mu partii, to proces niewalny od po- 
tknięć, niedociąznięć itp. | 


Wszelako jest prawdą, że w partii. 


robotnicy są obecni we wszystkich 
jej ogniwach, od władz najwyższych 
począwszy. 1X Zjazd wybrał do KC 
69 robotników, czterech zasiada 
w BP. Są obecni we wszystkich in- 
stancjach wojewódzkich. Uczestniczą 
we wszelkich forach i gremiach 
działania partyjnego. Niedawnych 
robotników spotykamy wszędzie, na 
różnych stanowiskach kierowniczych 
w gospodarce, w organach władzy. 
i administracji, w organizacjach 


społecznych, w aparacie partyjnym 


instancji centralnych i terenowych 


Większość np. sekretarzy KZ Stoczni 


im. Warskiego to robotnicy. Tak też 
jest w Komitecie Miejskim w Jas- 
trzębku, w KWK „Borynia”, „Jas- 
trzębie” „1 Maja”, w Pozmańskiem 
w Zakładach  „Ciezielskiego” w 
ZNTK, Wężle Kolejowym i w „Po- 
mecie”, w Cementowni „Chełm”, 
w Kielcach min. w  „Iskrze”, w 
Łódzkiem w większości KZ i KD. 


Konieczne korekty in plus zapew- 
ne przeprowadzi X Zjazd partii oraz 


konferencje sprawozdawczo-wybor- 


cze — wojewódzkie, miejskie, gmin- 
ne itd., jakie się odbędą niemal za- 
raz po Zjeździe. 


Tę temdencję uiawnia już teraz 
m.in. skład delegatów na przedzjaz- 
dowe konferencje wojewódzkie w 
Szczecinie i w Poznaniu. W konfe- 
rencji czczecińskiej wśród ogółu 313 
delegatów było 138 robotników, tj. 
44,1 proc. Jednakże delegatów legi- 


tymiujących się robotniczym pocho-- 


dzeniem było 195, chłopskim — 66 
1 52 pochodzenia  inteligenckiego. 
Wśród 400 delegatów Konferencji 
w Poznaniu było 163 robotników, tj. 
40,8 proc. Odsetek delegatów pocho- 
dzenia robotniczego o wiele wyższy. 
Podobne proporcje odnotowano 
również. we wspomnianych .woje- 
wództwach. i 


Partia umacniała swój robotniczy 
trzon, w latach kryzysu został on 
nadwerężony, robotników odeszło 
najwięcej. Właśnie w przemówieniu 
na konferencji olsztyńskiej tow. 
Włodzimierz Mokrzyszczak zwrócił 
uwagę, że „Przychodzą do nas ludzie 
młodzi zwłaszcza robotnicy i chłopi. 
W br. partia zwiększyła się o 8289 
czionków i kandydatów i liczy obe- 
cnie 2 miliony 129 tysięcy 689 człon- 
ków i kandydatów. Wśród nich 38,2 
proc. to robotnicy, 9 proc. chłopi...” 


. Wojewódzka organizacja partyjna 


w Szczecińskiem przyjęła w poczet 
kandydatów partii w 1985 roku 2346 
osób, wśród nich 1208 (tj. 51,5 proc.) 


_ robotników i chłopów, ludzi mło- 
dych, do 28 lat — 1106 (tj. 47,1 proc.) 
zaś w 1 kwartale br. — 878 kan- 
dydatów, wśród nich robotników 


i chłopów — 450 (tj. 51,3 proc.), ludzi 
młodych do lat 198 427 (tj. 
proc.). 


Wojewódzka organizacja partyjna 
w Poznańskiem w ogóle liczy w 
swym składzie 52 proc. robotników, 
przyjęła w poczet kandydatów partii 
w 1985 r. 2026 osób, wśród nich 53,1 


48,6 


hymi przedownikami w swoich śro- 
dowiskach i wstąpili do partii było 
w minionym okresie ponad 6 tysię- 
cy.”. Są to ludzie znani w ewoich 
społecznościach, wyróżniający się 
pracą zawodową i społeczną, nie 
szukają przywilejów. Wstępując do 
partii potwierdzają jej klasowy cha- 
rakter, są siłą poszerzającą zaufanie 
środowisk robotniczych, zaświadcza- 
ją, że nie brak ludzi, również mło- 
dych, oddanych Polsce, socjalizmowi, 
partii. 


Instancje partyjne — to podkre- 
ślano w dyskusjach — otwierają 
drogi awansu uzdolnionym i wyróż- 
niającym się robotnikom. Stwarza 
im się możliwości podnoszenia kwa- 
lifikacji zawodowych i zdobywania 
wykształcenia w systemie zaccznym, 
a następnie zajmowania kierowni- 
czych stanowisk w produkcji, w 
aparacie administracji gospodarczej, 
organach władzy bądź administracji 
państwowej. Wielu robotników, 
tych, co z wyboru organizacji i in- 
stancji partyjnych podjęli funkcyj- 
ną działalność partyjną lub podjęli 
pracę w aparacie partyjnym zdoby- 
wa wiedzę w systemie stacjonarnym 
lub zaocznym w ANS, niektórzy inni 
uczą się w Międzywojewódzkich i 
Wojewódzkich Szkołach Party jnych. 
Spory .jest udział robotników bez- 


_ Robotnicy 


- EDWARD GRZELAK 


proc. robotników i chłopów, ludzi 
młodych do 29 lat — 453 proc. 
W ciągu pierwszych czterech mie- 
sięey przyjęto tu 979 osób, robotni- 
ków i chłopów 56,3 proc., ludzi mło- 
dych — 41,2 proc. 


w Pilskiem, w 1985 r. przyjęto 


w poczet kandydatów 939 osób, a 
w pierwszych czterech miesiącach 
br. już 534 osoby; ze środowisk ro- 


'botniczych ponad 52 proc. W Sie- 


radzkiem w ciągu 1985 r. i % mie- 
sięcy br. przyjęto 1191 kandydatów, 
większość to robotnicy i chłopi. 


Wzbogaciły się o nowych kandy- 
datów — robotników szeregi party j- 
ne w wielu innych województwach. 


- Istotne, że odnotowują poprawę Sy- 


tuacji w tej dziedzinie takie woje- 
wództwa jak Siedleckie czy Ostro- 
łęckie, które do niedawna miały 
w swoich szeregach 

małą liczbę robotników. 


Nowi kandydaci są to: ludzie wie- 
dzeni zrozumieniem idei socjalizmu, 
choć niekiedy tylko intuicją klaso- 
wą, zawsze jednak swoim patriotyz- 
mem robotniczym, bowiem o kraj 
i ich przyszłość idzie partii. „Młody 
robotnik z KPGR-u Krzymów (woj. 
szczecińskie) napisał w deklaracji 
stwierdził I sekretarz KW tow. S. 
Miśkiewicz: „Nie mogę i nie chcę 
stać z boku». Takich ludzi, którzy 
zdobywają poparcie dla partii i jej 
polityki, którzy są niekwestionowa- 


stosunkowo 


partyjnych w Szkałach Aktywu Ro- 
botniczego. 


* 


Nabiera cech autentyczności Sy- 
stem ludowładztwa. W ubiegłej ka- 
dencji Sejmu — zasiadało w nim % 
robotników. Wśród członków Rady 
Społeczno-Gospodarczej powołanej 
przez Sejm po IX Zjeździe robotnicy 
z kluczowych zakładów pracy sta- 
nowili blisko połowę. W nowej ka- 
dencji liczba posłów robotniczych 
w Seimie i jego orzamach również 
jest wielce reprezentatywna. Wzro- 
sla w składzie Sejmu liczba robot- 
ników zatrudnionych w kluczowych 
gałęziach gospodarki narodowej. 


Swoją liczną reprezentację ma 
klasa robotnicza we władzach lokal-. 
nych bowiem około 50 proc. radnych 
nowo wybranych rad narodowych to 
robotnicy. Istotnym poszerzeniem 
ludowładztwa i demokracji socjali- 
stycznej 
Robotniczo-Chłopskiej. Jej działania 
są już dziś pozytywnie oceniane 
przez społeczeństwo. 

Pozycję klasy robotniczej w pań- 
stwie w ogóle, w gospodarce Ww 
szczególności, umacniają związki za” 


wodowe, liczące ponad 6 milionów 
członków. Robotnicy stanowią W 


* 


jest powołanie Inspekci 


związkach około 60 proc., większość 
miejsc w radach zakładowych. Istot- 
ną rołę w tym aspekcie odgrywają 
rady pracownicze w mprzedsiębiorst- 
'wach i innych zakładach pracy. 
Działa w*nich około 100.000 osób, 
i tu prawie 60 proc. to robotnicy. 


Robotnicy traktują jako wyraz so- 
cjalistycznej odnowy i poszerzania 
demokracji socjalistycznej praktykę 


spotkań kierownictwa partii i rządu. 


z załogami zakładów pracy. Cenią 
też spotkania z centralnym aktywem 
partii, z czołowymi przedstawiciela- 


mi Sejmu,. organów administracji 
państwowej i gospodarczej, choć 
podkreślają ich koncentrację w 


wielkich zakładach pracy, a brak 
właśnie w mniejszych. 


Tak też traktowane są różne for- 
my konsultacji, zasięganie opinii 
załóg robotniczych w sprawie węz- 
towych problemów polityka partii, 
poszerzanie informacji o sytuacji 
w kraju. Robotnicy bezpartyjni wy- 
soko oceniają fakt poddania ich 
ocenie projektu Programu pariu, 


Jednocześnie zwracają uwagę na 
liezne jeszcze słabości w funkcjono- 
waniu wielu ogniw demokracji So- 
cjalistycznej. Listy słane do Komi- 
tetu Centralnego i instancji tereno- 
wych, których w ub.r. było 420 tys. 
z jednej strony potwierdzają rosnące 
zaufanie klasy robotniczej do partii, 
z drugiej wskazują na liczne braki 
i niedostatki w funkcjonowaniu or- 
ganów władzy oraz administracji 
państwowej i gospodarczej. 
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|| 
Dosyć powszechne i wyraźne jest 


przekonanie o konieczności bardziej : 


jednoznacznego upodmiotowienia 
klasy robotniczej w dalszym proce- 
sie budownictwa socjalizmu w Pol- 
"sce. Podkreślano to zarówno w Po- 
znaniu, w Szczecinie jak i w trakcie 


wielu innych konferencji wo ojewódz- 
kich. 


"Klasa robotnicza, choć oczywiście 
jeszcze  niecała, mma wzrastające 
uznanie dła działań partii i rządu, 
dia wysiłku stworzenia trwałej kon- 
strukcji socjalistycznej odnowy, 80- 
cjalistycznego postępu społecznego, 
dla zabezpieczenia się przed powtór- 
ką błędów i odstępstw od zasad so- 
cjalistycznych. Poszerza się wiara 
w to, że partia jest zdecydowana 
kontynuować linię IX Zjazdu, jest 
przekonana, że X Zjazd utrwali, roz- 
winie i skonkretyzuje tę linię, że bę- 
dzie jej kontynuacją, i znajdzie to 
odbicie w Programie partii. Tę myśl 
robotniczą szczególnie mocno akcen- 
towali licznie występujący w dye- 
kusji robotnicy poznańskiej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej. 


M.in. tow. Marian Wiktorski pod- 
kreślił, iż klasą robotnicza w swojej 
większości darzy partię swoim za- 
ulaniem, przychodzi do niej, i że za- 


i ich par 


Wstępując do partii roboinicy nie szukają przywilejów, potwierdzają jednak jej klasowy charakter. 


* , 


daniem partii jest umacnianie swego 
trzonu robotniczego, " kierowania 
więcej robotników do organów 
przedstawicielskich, szerszego otwie- 
rania im możliwości 
trzeba też — stwierdził — zastano- 
wić się jak działać, aby dotrzeć do 


kręgów młodych robatników, wśród 


których nasze zaniedbania przeciw- 
nik wykorzystał najbardziej. 


Tow. Włodzimierz Chwaksz wyra- 
ził przekonanie, że robotnicy się 
opowiadają za ideą porozumienia 
społecznego, za poprawą organizacji 
pracy, zła bowiem organizacja 
utrudnia rozwój produkcji. Zwrócił 
też uwagę, iż na zaufanie klasy ro- 
botniczej partia ciągle musi praco- 
wać. Tow. Mieczysław  Cyranek 
wskazał na konieczność rozwijania 
edukacji ekonomicznej wśród robot- 
ników, stwarzania im możliwości 
działania politycznego i gospodar- 
czego. Tow. Iwona Ratajczak pod- 
kreśliła konieczność przyciągania 
robotników do partii, wskazując 
jako przykład szybki rozwój szere- 
gów partyjnych wśród kolejarzy po- 
znańskich i robotników ZNTK. Tow. 
Andrzej Piekarek przypomniał ran- 
gę sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


*k 


| Partyjne środowiska robotnicze, 
także robotnicy bezpartyjni, żywo 


wskazywali 


licznych 


awansu. Ale 


reagują na różne zjawiska gospodar- 
cze i socjalno-bytowe. W dyskusji 


nad projektem Programu partii i. 


Tezami na X Zjazd oceniali pozy-- 
tywnie widoczne postępy w  nor- 
małizacji życia kraju, to, że <pół- 
sklepowe zapełniają się 

bardziej. Jednocześnie 
"na. „wielkie  mar- 
notrawstwo sił ji środków, na 
złą organizację pracy, pleniącą się 
biurokrację, przerosty w zatrudnie 


COTAaZz 


"niu w administracji gospodarczej, na 


zbędne „rezerwowe” zatrudnienie w 
przedsiębiorstwach. Ich 
zdaniem to właśnie zła organizacja 
pracy, czego żywym przykładem jest 
od wielu lat ciągle źle funkcjonująca 
kooperacja, utrudniająca często osią- 
ganie normalnej wydajności pracy, 
jest nierzadko przyczyną przestojów 
a następnie „sZzturmowszczyzny” u- 


prawianej w końcu miesiąca, kwar-. 


tału czy roku. 


W rozmowach odówadakikych: o 
czym mówiono w czasie licznych 
konferencji, w których z własnej 
inicjatywy wzięli także liczny udział 
robotnicy bezpartyjni, również na te 
kwestie właśnie zwracano uwagę. 
Ale nadto wskazywano na koniecz- 
ność wzmożenia walki z wszelkiego 
rodza ju patologią społeczną, z prze- 
stępczością, © poprawę dyscypliny 
społecznej i dyscypliny pracy, rów- 
nież w niektórych środowiskach ro- 
botniczych, ale i z tzw. cichymi pod- 
wyżkami cen. Z troską mówiono 
o trudnej i pogarszającej się sytuacji 
materialnej wielu rodzin robotni- 
czych. Budzi ich obawy często wię- 
cej niż trudna sytuacja mieszkanio- 
wa młodych rodzin robotniczych. 

W indywidualnych rozmowach 


party jnych wskazywano często na 
złą jeszcze pracę handlu, na trud- 


ności komunikacyjne w wielu 'uprze-,, 


mysłowionych aglomeracjach miej-. 
skich, zabierających czas odpoczyn- 
ku, wychowania dzieci itp., wskazy- 
wano na brak dostatecznej troski 
władz poszczególnych miast o roz- 
wój ośrodków kultury w osiedlach 
robotniczych. 


Robotnicy 
— zwracali uwagę na rosnące prze- 
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a dajskóżć , żastóświ: 


dostrzegają 


jawy biurokratyzowania się Życia 
wewnątrzpartyjnego, zdarzające się 
przejawy lekceważenia przez organą . 


administracji gospodarczej opinii ro- 


botniczej, związków zawodowych, 
samorządu pracowniczego i na brak 
działań zapobiegawczych w tej dzie- 
dzinie ze strony organizacji i instan- 
cji party jaych. 

Krytycznie oceniając wiele prze- 
jawów życia publicznego, robotnicy, 
działacze partyjni i bezpartyjni nie 
uchylają się od działań na rzecz ich 
eliminacji, szczególnie wtedy. gdy 
ich sens i możliwość 
uzyskania konkretnych efektów. Za- 
świadcza o tym mp., a może nade. 


wszystko, aktywny ich udział w 
działaniach Inspekcji Robotniczo- 
-Chiopskiej. 

* 


1X Nadzwyczajny Zjazd określił 
podstawowe cele i kierunki dziata- 
nia partii. Wskazał drogę wyprowa- 
dzenia kraju z najbardziej niebez- 
piecznego zakrętu w historii Polski 
Ludowej. Zapoczątkował trwający 
do dzisiaj okres zasadniczych prze- 
obrażeń w życiu partii i socjalistycz- 
nego państwa. 


Sytuacja partii jako przewodniej 
siły politycznej, umacnia się syste- 
matycznie. To prawda. Nie może nas 
to jednak uspokajać. „Polska stoi 
przed wielkimi, trudnymi zadania- 
mi”. Kryzys początku lat 80. przy- 
brał tak ostrą formę dlatego, że par- 
tia nasza utraciła lub też dała sobie 
wyrwać zaufanie mas. W dalszym 
ciągu stoimy wobec konieczności po- 
głębienia tego zaufania, przy czym 
trzebą pamiętać, iż walka o zaufanie 

nigdy nie będzie zakończona”. Cy- 
towane słowa tow. Kazimierza Bar- 
cikowskiego, „wy powiedziane . na 
przedzjazdowej” konferencji partyj- 
nej w Szczecinie 10 maja br. wska- 
zu ją na nasze. „szczególne. powinności, 
właśnie w. odniesieniu do klasy ro- 
botniczej. 


ŁYCIE PARTII SFZE 
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Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


Ktoś, kto dokonuje oceny na podstawie liczby użytych 
słów i zwrotów o charakterze ideologicznym mógłby 

nieść wrażenie, że w dyskusji na wojewódzkich konfe- 
renciach przedzjazdowych problematyka ideologiczńa 


nie dominowała. 


Konstatacja taka nie odzwierciedlałaby prawdy, nie 
uwzględnia bowiem wielkiej złożoności zjawisk społecz- 
no-qospodarczych, politycznych i ideologicznych, ich 


wzajemnych uzależnień i powiqzań. 


Ideologia przenika dzisiaj wszyst- 
kie dziedziny i obszary naszego ży- 
cia. Towarzyszy wszystkim naszym 
działaniem. Taka jest jej istota. 

Z tego wynika, że w całej dyskusji 
należy szukać odpowiedzi na pytania 
stawiane powszechnie w trakcie 
konferencji przedzjazdowych: Jaka 
jest kondycja ideowoe-pohityczna na- 
szej partii? Jaki jest: stan świado- 
mości jej członków? Co należy czy- 
nić, aby partia z powodzeniem mcE- 
ła wypełniać przewodnią rolę w spo- 
łeczeństwie, kierowniczą w państwie 
i służsbną wobec klasy roboźniczej? 
Są to pytania pcdstawowe. W od- 
powiedzi na nie należy poszukać 
oceny cbecnego stanu i dróg wio- 
dących do umacniania tożsamości 
ideowej partii, wnicsków do dzia- 
łania na bliższą i dalszą przyszłość, 
wzbrgacenia i konkretyzacji Progra- 
mu PZFER, przedkladanego X Zjaz- 
dowi. 


Wyzracznikami treści dyskusji na 


konferencjach przedzjazdoewych były 


przede wszystkim wnioski wynika- 
jące z rozmów indywidualnych oraz 
dyskusji nad projektem Programu 
i Tezami Zjazdowymi, jakie odbyły 
się w pcdstawowych organizacjach 
partyjnych. Powszechnie zwracano 
uwagę na fakt, że po raz pierwszy 
w naszej partii przedmiotem dysku- 
sji iest projekt dokumentu, komp- 
leksoewo określającego dalekosiężmą 
perspektywę rozwoju socjalizmu w 
Polsce. „Projekt Programu — 
stwierdzono w referacie Egzekulywy 
Komitetu Wojewódzkiego w Byd. 
goszczy — jako podstawowy doku 
ment ideologiczno-poliiyczny spełkua 
rolę edukacyjną, pobudza wyobraź- 
nię, kieruje myśli ku przyszłości 
i kształtuje myślenie alternatywne”. 
Charakterystyczne, że w wielu wy- 
powiedziach na innych konferen- 
cjach wskazywano również na walor 
edukacyjny Programu. Podkreślano, 
że powszechna dyskusja wokół niego 
stanowi istotny czynnik Gżywienia 
intelektualnego w partii. Zwracano 
uwaeę na zbieżność tez Programu ze 
strategią określoną na XXVII Zjeź- 
dzie KPZR. zwłaszcza w kwestii roz- 
wiązywania złożonych  preblemów 
sp'łeczno-gospcdacczych i  ideolo- 
gicznvch w dobie rewelucji nauko- 
wo-technicznej. 


Priorytety, zagrożenia 


Dyskusja na kcnferencjach wyka- 


zała, że w sferze ideolcgicznej wiele 
mamy jeszcze do zrobienia, a nawet: 


cdrcbienia. Jest to tym istotniejsze, 
że to właśnie ideologia w decydu- 
jącej mierze wpływa na aktywność 
i przeobrażenia w postawach człon- 
ków partii. „Zbyt wiele uwagi po- 
święca się sprawom gospodarki i. 
ekonomiki, a za mało ideologii, 
świadomości, postawom ludzi. To 
powinno być pierwsze w naszym 


USE ZYCIE PARTII 


partyjnym działaniu” — mówił tow. 
Jan Ciemniewski, rolnik, na konfe- 
rencji w Białej Podlaskiej. Podkre- 
ślano, że za często mamy do czy- 
nienia z biernością — a nawet dwo- 
istością — postaw. Mówiła na ten 
temat Iwona Lubowska na konfe- 
rencji w Bielsku-Białej: „W życiu 
codziennym spotykamy członków 
partii, prezentujących dwoistość po- 
staw i poglądów — co wyraźnie 
wpływa na obniżenie autorytetu 
partii. Powinno się mocno i jedno- 
znacznie postawić przed członkami 
partii wysokie wymagania ideowe, 
polegające na obowiązku pogłębiania 
wiedzy ocaz wymogi ideowego, po- 


mieć zredagowane zawile uchwały, 
materiały, referaty dotyczące 3praw 
gospodarczych Czy  połstycznych. 
Trzeba ludzi wyposażyć w taki oręż 
ideologiczny, eby nie obawiał się 
podejmowania najtrudniejszych na- 
wet tematów”. 


Istotną rolę w kształtowaniu świa- 
domości ideowo-politycznej odgrywa 
szkolenie ideologiczne. Problemowi 
temu poświęcono wiele uwagi w re- 
ferecie Egzekutywy KW w Ostrołę- 
ce. Właśnie edukacja partyjna — 
stwierdzono — prowadzona we wła- 
ściwy sposób, wpływa na aktywność 
i zaangażowanie członków, przyczy- 
nśa się do wyzwolenia działań, w re- 
multacie których następuje umocnie- 
naśe i konsolidacja szeregów partyj- 
nych. Przy tej okazji wskazano na 
— zasygnalizowane już — pozytyw- 
ne doświadczenie edukacyjne, wyni- 
kające z dyskusji nad dokumenmtani 
zjazdowyeni. Należy ten kierunek 
działania utrzymać i spożytkować 
w przyszłej pracy połityczno-kieolo- 
gicznej, pamiętając jednak, że: 
„prawdziwe i trwałe efekty szkole- 
niu ideologicznemu zapewnia jego 
związek z PIORIYCZĄ działalnością 
partyjną”. 


Ranga szkolenia wzrasta, zwłasz- 
cza jeśli weżmie się pod uwagę zło- 
żoność i wielość zadań, przed jakimi 
stoi partia w na jbliższym czasie. 


Obok krytycznych opinia było wie- 
Je takich, które świadczyły © postę- 
pie, jaki dokonał się na tym odcin- 
ku, zwłaszcza w ostatnich 2—3 la- 
tach. Mówiono o tym ne. w referacie 
egzekutywy na konferencji w Szcze- 
cinie, podkreślając m.in. dobrą pracę 
z kandydatami do partii, poprawę 
jakości merytorycznej zebrań ideo- 
logicznych, czy wreszcie wskazując 
na wzrost poziomu kadry wykła- 
dowców. Zwrócono również uwagę 
na pozytywne doświadczenia, wyni- 
kające z funkcjonowania Szkół Ak- 
tywu Robotniczego, jak i na «o, że 
znaczącą na nich liczebnie grupę słu- 
chaczy stanowią robotnicy bezpar- 
tyjni. Do tej formy kształcenia po- 
litycznego wielokrotnie nawiązywa- 
no w wypowiedziach, oceniając ją 
jako przykład szkolenia dobrego, 
trafionego w zainteresowania i po- 
trzeby. Mówił o tym również tow. 
Jan Kułakowski na konferencji w 
Suwałkach: „Wypróbowaną formą 
są Szkoły Aktywu Robotniczego. Co- 
raz więcej słuchaczy takiego szkole- 
nia składa podania o przyjęcie do 
partii”. 


Zwracano uwagę na potencjalne 
walory edukacji ideologicznej. Np. 
tow. Teresa Niedbałko na konferen- 
ch w Radomiu powiedziała wprost, 
że szkolenie partyjne jest doskona- 
łym instrumentem, służącym wzbo- 
gaceniu wiedzy politycznodeolo- 


Nie dawać się unosić 


MIROSŁAWA MACHURA 


litycznego i moralnego przodowania 
w miejscu pracy i zamieszkania”. 
Czy też, jak mówiono na konferencji 
-w Ostrołęce: „Nie jest w. cenie ide- 
owość, aktywność społeczna i praca 
nad rozwojem własnej osobowości, 
które także określają socjalistyczny 
wzorzec moralny jednostki. Działa- 
niom społecznikowskim i zaangażo- 
waniu przeciwstawia się postawy 
konsumpcyjne, interesowność i ak- 
tywność, nakierowaną na zdobywa- 
nie i to za wszelką cenę, dostatków 
i dóbr materialnych”. Również na 
tej samcj konferencji powiedział 
tow. Kazimierz Kossakowski: „„Par- 
tykiość nie kończy Się na zebraniu. 
Być formalnie członkiem partii 
— to o wiele za mało. Przynależność 
do PZPR musi być potwierdzana 
czynem, zaangażowaną i odpowie- 
dzialną pracą, określoną postawą 
i zachowaniem w każdym miejscu 
iw każdej sytuacji”. 


Wiele miejsca w dyskusji poświę- 
cono kształtowaniu świadomości. 
Sprawa ta podnoszona była przez 
dyskutantów z różnych środowisk 
spodecznych oraz w różnych kontek- 
stach i odniesieniach. Podkreślano, 
że każdy członek partii powinien 
identyfikować się z jej polityką. 
Niezbędna do tego jest jednak wie- 
dza o jej zasadach, radi i mecha- 
nizmach nią kierujących. I tutaj 
właśnie wskazywano na bariery, 
trudne niekiedy do pokonania przez 
członków partii. Wynikają oe z 
różnych przyczyn, np. z niedosta- 
tecznej komunikatywności  doku- 
mentów partyjnych. 


Tow. Bogdan Kuć na konferencji 
w Siedlcach stwierdził: ,„Szerego- 
wym członkom partii trudno zrozu- 


„„To, co dziesięć lat temu można było 
zdecydować na wyczucie i zdrowy 
rozsądek, obecnie wymaga duże: 
wiedzy, ale wiedzy praktycznej” 
— mówiono na konferencji w Ostro- 
łęce. „Przygotowanie ludzi do rea- 
lizacji ambitnego programu, przebu- 
dowa postaw członków partii zgod- 
nie z takimi wymaganiami, to wyj- 
ściowy warunek osiągania bliższych 
i dalszych celów. Edukacja party na 
wiwa służyć jakościowemu przecb- 
rażaniu osobowcści człowieka, ma 
kształtować i umacniać jego ideo- 
wość”. Te ważne stwierdzenia za- 
warte zostaly w referacie egzekuty- 
wy KW. 


Dążeniom do zwiększenia rang 
szkolenia ideologicznego towarzyszy- 
ła na konferencjach troska o jego 
skuteczność i rzeczywiste cddziały- 
wanie na ludzi. Na tym te często 
formułowane były oceny krytyczne. 
Główne zarzuty dotyczyły nienadą- 
żania tresci szkolenia oraz jego me- 
ted i form za życiem. Wskazywano. 
że szkolenie jest zbyt schematyczne 
i ociężałe, nie pobudza żarliwości, 
chęci dyskutowania; nierzadko .jest 
wręcz nudne. Zwracano uwagę na 
przypadki rozmijania się słów, jakie 
padają na szkoleniu, z rzeczywisto- 
ścią i doświadczeniem życiowym 
sluchaczy, a także głoszomych teorii 
— z praktyką. Dał temu między in- 
nymi wyraz tow. Andrzej Domasik 
ma komferencji w Ostrołęce, mówiąc: 
„Nadal uważam, że praca ideologicz- 
na prowadzoną jest schematycznie 
3 rutynewo, programy masowych 
szkoleń oparte są na niezbyt trafnej 
diagnozie stanu świadomości odbior- 
ców, brakuje zróżnicowania w tre- 
ściach i metodach szkolemia. Nie po- 
trafimy łączyć racji z emocjami”. 


owolnym nurtom 


gicznej, społeczno-gospodarczej 
członków pawtii. Nie petrafimy tylko 
tego oręża właściwie wykorzystać, 
nie umiemy doprowadzić do świa- 
domości ludzi, że przynależność do 
parlii daje szansę intelektualnego 
rozwoju. 


Wskazywano także na potrzebę 
doskonalenia systemu agitacyjne-in- 
formacyjnego, widząc w nim waśny 
oręż oddziaływania społecznego i po- 
litycznego. Odniesiono się do tego 
problemu w referacie egzekutywy 
KW w Krośnie: „Oceniając pozy- 
tywnie kierunki zmiana w systemie 
szkolenia partyjnego i wewnątrzpać- 
tyjnej infocmacji postuluje się po- 
trzebę podnoszenia jakości argu- 
mentacj, działań wypczedzających 
w propagandzie i agitacji, a także 
wzmocnienia bazy materialnej i wy- 
posażenia jej w nowoczesne środki 
techniczne”. Do tej ostatniej prawy 
nawiązano również w materiałach 
komferencyjnych w Bydgoezczy: 
„Oddziaływanie ideowo-wychowaw- 
cze. wspierać winna nowoczesna 
baza materialna. Bez nowoczesnych 
środków techniki audiowizualnej nie 
można przeciwdziałać ideologicznej 
ofensywności przeciwnika”. 


Wyrażano opinie, że naszej partii 


potrzebna jest większa ofensywność 


ideopgiczna i skuteczniejsze dziala- 
nia propagandowe. Za mało wierzy- 
my w społeczną i ideolceęiczną at- 
rakcyjność naszej oferty programo- 
wej. Wymaga to jednak innego, bar- 
dziej nowoczesnego podejścia readi- 
zacyjnego. „Wiemy, że dalej trwa 
walka o doskonalenie kształtu ustro- 
jowego Polski, o jej miejsce w świe- 
cie. Toczy się batalia o partię, o jej 
charakter i miejsce w sśpołeczeńst 
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wie. Stąd też w naszych poczyna- 
niach dominować musi nadrzędny 
cel, którym w dzisiejszej sytuacji 
może być tylko dalsze umocnienie 
partii, wzbcgacanie treści programo- 
wych, znalezienie nowych metod 
i form pracy, pozyskiwanie całego 
społeczeństwa dla naszych celów”. 
Te słowa wypowiedziane przez sek- 
retarza KC tow. Henryka Bednar- 
skiego na konferencji przedzjazdo- 
wej w Bydgoszczy najpełniej cha- 


rakteryzują rolę i furtkcję szkolenia_ 


w życiu naszej partii. 


Myślenie w kategoriach 
przyszłości 


Jeśhby mierzyć dyskusję mrze- 
dzjazdową w kategoriach czasu, któ- 
rego dotyczyła, oceniać jej podsta- 
wowe walory, to niewątpliwie na- 
leży do nich zaliczyć to, że w swej 


przeważającej mierze. uruchcmiła 0- 
na myślenie wybiegające daleko 


w przyszłość, traktując zagadnienia 
pracy partyjnej nie jako zespół do- 
raźnych spraw lecz w wymiarze da- 
lekosiężnych celów i zadań. Dysku- 
sja wskazała na partię jako na tę 
słę sprawczą, wokół której skupiają 
się wszystkie postępowe siły spo- 
łeczne kraju. Jest to rezultat wzro- 
stu zaufania do partii. Jednocześnie 
uświadamiano fakt, że aby ten po- 
zytywny trend umocnić partia musi 
pogłębiać więż ze społeczeństwem, 
meustannie wczarwać się w jego 
oczekiwania i nastroje. Wyraz tak 
pojmmowanej roli partii stanowiły 
m.in. wypowiedzi, których wspólnym 
mianownikiem był szeroko pojęty 
problem sprawiedliwości społecznej. 
Znalazło to odbicie zarówno w re- 
feratach Komitetów Wojewódzkich, 
jak i w dyskusji podczas wszystkich 
konferencji. „Wszystko, co chcemy 
osiągnąć, musimy wypracować sami, 
a ciężar wychodzenia z kryzysu musi 
być rozłożony równomiernie na całe 
społeczeństwo. Nie może tu być rów- 
nych i równiejszych. My robotnicy 
na pewno jesteśmy w stanie jeszcze 
„zaciskać pasa”, ale pod warunkiem, 
że wizją lepszego jutra nie będzie 
iluzją, że będzie realna. Trzeba się 
więc z całą, uwagą wsłuchać w to, 
co mówią robotnicy” — stwierdził 
w swoim wystąpieniu tow. Zdzisław 
Bobola na konferencji w Krośnie. 


Natomiast na konferencji w Czę- 
stochowie tow. Kazimierz Maślan- 
kiewicz powiedział: „W projekcie 
Programu mówi się o budowie 
ustroju sprawiedliwości społecznej, 
a tę sprawiedliwość, jak do tej pory, 
ludzie krytykują. Powszechne wśród 
członków partiś oburzenie wywołują 


narastające przypadki łapownictwa, 
kumoterstw 


a: Te wypowiedzi 
świadczą o dużej wrażliwości i uczu- 
leniu na nieprawidłowości występu- 
jące w życiu społecznym. Jednocze- 
śnie podkreślono, że w naszym Spo- 
łeczeństwie występują dość silne 
tendencje do formułowania uogól- 
nień, do podejmowania najbardziej 
złożonych problemów w skali gene- 
ralnej, bez uwzględniania niezbęd- 
nych zróżnicowań sytuacji. Niekiedy 
kryją się za tym daleko idące 
uproszczenia. Zwracano uwagę, że 
nie wolno zamykać oczu na takie 
zjawiska. Wynikają z tego ważne 
wnioski dla pracy ideologicznej i 
trontu propagandowego. Nie prze- 
chodzić do porządku nad żadnym 
ujemnym zjawiskiem! Nie wahać się 
przed ich obnażaniem i krytyką, ale 
też nie ulegać presji tendencyjnych 
ocen! Taki kierunek działalności ide- 
awo-wychowawczej — w odniesie- 
niu do zagadnień sprawiedliwości 
społecznej — wyłania się z dyskush 
przedzjazdowej. 


Program. perspektywiczny _ jest 
sprawą partii i całego narodu. Jest 
on jednak nade wszystko sprawą 
młodzieży. Na wielu konferencjach 


- 


tak właśnie podchodzono do tego pro- 
blemu. Wskazywano zwłaszcza na 
młode pokolenie jako na przyszłego 
głównego realizatora wytyczanego 
obecnie programu. Zwracano także 
uwagę na potrzebę przygotowania 
młodych do tego wielkiega zadania. 
Do sprawy tej odniósł się tow. Wło- 
dzimierz _ Mokrzyszczak, podczas 
konferencji w Ostrołęce: „Do zadań 
priorytetowych zalicza się iniensy- 
fikację ideowo-wychowawczego od- 
działywania na młode pokolenie. Po- 
winno to zapewnić przygotowanie 
młodzieży do inicjowania i kierowa- 
mia pnocesami intensywnego i nowo- 
czesnego rozwoju. Na tym tle ak- 
centowana jest potrzeba integracji 
wszystkich ogniw socjalistycznego 
frontu wychowawczego, wśród któ- 
rych główną: rolę przypisuje Się 
szkole i zakładowi pracy oraz związ- 
kom młodzieży i rodzinie”. = 
Mówiono o formach i metodach 
oddziaływania  ideowo-wychowaw- 
czego i potrzebie umacniania trwa- 
łych wartości wśród młodego poko- 
lenia. Zwłaszcza, że ciągle jeszcze 


mamy do pokonania wiele barier, I 


powstałych chociażby w wyniku za- 
niedbań w oddziaływaniu ideologicz- 
nym w ostatnim czasie. 

„W latach kryzysu — mówiła na 
konferencji w Bydgoszczy tow. Da- 


nuta Miścicka-Śliwka — obserwo-: 
waliśmy tendencję nauczycieli do 


ucieczki cd wychowywania młodzie- 
ży. Taka sytuacja była m.in. powo- 
dem kryzysu postaw społeczno-po- 
litycznych wśród młodzieży”. Na po- 
trzebę intensyfikacji działalności i- 
deowo-wychowawczej wśród  mło- 
dzieży wskazywano m.in. w referacie 
egzekutywy KW w Radcmiu, w któ- 
rym za cel postawiono „pełniejsze 
przygotowanie młodego pokolenia do 
zadań i intensywnego, nowcczesnego 
rozwoju, wpajanie szacunku i goto- 
wości do .wórczej pracy oraz zespo- 
lenia wokół tych zadań wszystkich 
ogniw socjalistycznego frontu wy- 
chcwawczego”. 

Na konferencjach podkreślono, że 
nie ma mowy o straconym pckole- 
niu. „Jest to mit, określenie, które 
zostało wymyślone przez naszych 
wrogów. Wielu młcdych jest na kie- 
rowniczych stanowiskach, zasiadają 
oni w Sejmie, radach narodowych, 
władzach partyjnych. Trzeba nato- 
miast pozyskiwać i wpływać na mło- 
dzież wahającą się” — mówił tow. 
Krzysztof Drozdowski na konferen- 
cji w Ostrołęce. 


Słowa te współbrzmią z plastycz- 


nie zarysowaną — w referacie eg- 


zekutywy KW w Ostrołęce, rolą par- 
tii która działa po to „by przeob- 
rażać rzeczywistość zgodnie z par- 
tyjnymi celami programowymi, a 
więc kształtować sytuację, ukierun- 
kowywać działania ludzkie... to zna- 
czy określać i tworzyć kształt rzeki, 
a nie dawać się unosić dowolnym 
nurtom”. 


Śledząc przebieg konferencji, czy- 
tając treść wystąpień odnoszących 
się do szeroko pojętej problematyki 
ideologicznej, można stwierdzić, że 
była to debata dojrzała, o dużym bo- 
gactwie przemyśleń. Charakteryzo- 
wała się także otwartością i krytycz- 
nym osądem. 


Można ją ocenić jako zbiorową 
konsultację działalności ideologicz- 
nej partii. Obok ocen pozytywnych 
wskazywano na występujące jeszcze 
braki i zaniedbania w pracy ideo- 
wo-wychowawczej i propagandowej. 
Podkreślono potrzebę większej tro- 
ski o rangę i znaczenie ideologii 
w naszej partii. Troska ta winna 
stać się udziałem wszystkich ogniw 
partyjnych. 


Dorobek tej wielowątkowej, kry- 
tycznej dyskusji będzie stanowić 
znaczący wkład we wzbogacenie 
problematyki ideologicznej w doku- 
mentach zjazdowych. 


Na kolei 


JULIAN TUTAK jest skromny, 
niechętnie mówi e sobie. — Powie- 
rzenie mi przez towarzyszy mandatu 
delegata było dla mnie dużym za- 
skeczeniem — podkreśla. Traktuję 
to jako wyraz uznania dla pracy ca- 
tej naszej Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej, której jestem I sekreta- 
rzem. 

Do partii wstąpił w 1959 roku, po 
kilku latach pracy na kolei. Od 
ćwierćwiecza związany jest z Loko- 
motywownią Wrocław — gdzie pra- 
cuje jako rzemieślnik — specjalista, 
kierując brygadą zajmującą się na- 
prawą szybkościomierzy do lokomo- 
tyw. We władzach organizacji jest 
dopiero kilka lat. Przed sześciu laty 
został sekretarzem OOP w Wężźle 
Wrocław. Główny. Od ostatniej ka- 
dencji pełni funkcję I sekretarza 
tej OOP. Jest też członkiem Woje- 
wódzkiej Komisji Rewizyjnej. 

Organizacja, którą kieruje, należy 
do najbardziej aktywnych. Jest wi- 
doczna w pracy ideowo-wychowaw- 
czej, w działalności produkcyjnej 
i socjaliio-bytowej. 

Ostatnio — wspomina — wystą- 
piliśmy m. in. z inicjatywami do- 
tyczącymi uporządkowania i skróce- 
nia dróg dojazdowych oraz przejść 


pieszych do Lokomotywowni. Rożpo- 


częliśmy budowę torów, niezbędnych 
do codziennego przeglądu, „długich” 
pociągów, a także usprawnienia na- 
praw i przeglądów szybkościomie- 
rzy. j 

Wspólrie z organizacją związkową 
członkowie POP adaptują wagon na 
obiekt wypoczynkowy. Wiele uwagi 
poświęcają sytuacji mieszkaniowej 
załogi, polityce kadrowej i płacowej. 
Jednym słowem — są. 


Ludzie widzą, że troszczymy się 
o nich, angażujemy się w żywotne 
kwestie i to wzmacnia nasz auto- 


rytet. Wyrazem tego może być fakt, 
że co miesiąc przyjmujemy w swoje . 


szeregi kandydata na członka 


PZPR. 
Jakie sprawy chciałby tow. Tutak 


przekazać na Zjeździe? 


| Delegat na_X Zjazd 


Mój rozmówca uważa, że koniecz- 
ne jest podjęcie na Zjeździe proble- 
imatyki kolei. Jest ona wyraźnie za- 
niedbana. Za mało środków prze- 
znacza się na mocernizację. 

Szczególnie zaniedbane są Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego. Nie 
nadążają o::e z remontami wagonów, 
lokomotyw i dlatego tysiące tych 
jednostek na długo wyłączonych jest 
z ruchu. Ciężka praca zniechęca lu- 
dzi. odchodzą dobrzy fachowcy. Na 
ich miejsce trudno znaleźć nowych 
odpowiednich ludzi. 


Wykorzystując własne  doświad- 
czenia pragnę też wskazać na ko- 
nieczność konsekwentnego działania 
partii, jej wszystkich ogniw. Bo ty!l- 
ko w ten sposób może ona umacniać 
swoją rolę, wpływać na życie kraju. 
Aktywność członków partii — pod-- 
kreśla — nie może wyrażać się wy- 
łącznie w uczestnictwie w zebra- 
niach lub zajęciach szkoleniowych. 
Chodzi o inicjowanie i kontrolowa- 
nie przedsięwzięć mających na celu 
dobro ludzi pracy. A także zwalcza- 
nie wszelkich przejawów patologii 
społecznej, pijaństwa, pasożytnictwa 
i nadużyć gospodarczych. 


TADEUSZ WARCZAK 


NOWY niMEF „MYŚli Marksistowskiej | 


Ukazał się drugi, tegoroczny 
numer Ogólnopolskiego Dwumie- 
sięcznika  Teoretycznego, wyda- 
wanego pod patronatem Akade- 
mii Nauk Społecznych PZPR. 
W części wstępnej zwracają uwa- 
gę artykuły Stanisława Rainki 
o dwóch pojęciach świadomości 
oraz Mirosława Karwata o drob- 
nomieszczańskiej mentalności po- 
litycznej. Pierwszy jest głosem 
w sprawie filozoficznych dyskusji 
o problómach świadomości, drugi 
charakteryzuje drobnomieszczań- 
stwo przez pryzmat jego poglą- 
dów na państwo i władzę poli- 
tyczną. | 


Problematykę ekonomiczną po- 
ruszają na łamach „Myśli Mar- 
ksistowskiej” Zdzisław Bombera 
w uwagach o podręcznikach eko- 
nomii politycznej oraz Romuald 
Poliński, wypowiadający się o 
kategorii zysku we współczesnej 
gospodarce socjalistycznej. 


"ut 


W tym numerze na szczególną 
uwagę zasługuje rubryka „Koan- 
frontacje i Polemiki”. W jej ra- 
mach Jarosław Ładosz krytycznie 
odnosi się do poglądów Adaraa 
Schaffa w sprawie teorii formacji 
społecznej zaś Tadeusz Jaroszew- 
skł w artykule „Nieobecność 
marksizmu” wypowiada uwagi o 


miesięczniku „Studia Filozoficz- 
ne”. 
Redakcja „Myśl Marksistow- 


ska” przypomina swym czytelni- 
kom o konkursie na pracę do- 
ktorską z zakresu marksistow- 
skich nauk społecznych (termin 
nadsyłania prac upływa 31 lipca 
br.) oraz o tym, iż w wolnej 
sprzedaży znajduje się tylko nie- 
wielka ilość egzemplarzy czaso- 
pisma. Regularne otrzymywanie 
„Myśli Marksistowskiej” zapew- 
nia wyłącznie prenumerata. 


UJ 


| - uznajemy * za 'ocziwis stó, 


Delegaci na X Zjazd 


to jest 
najważniejsze 


ZENON  PYDA, I sckretarz RZ 
w Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa 
Warskiego: 


-— Często zastanawiam się, co 
obecnie jest dla partii najważniejsze. 
Spoglądam przez pryzmat swego za- 
kładu pracy, choć tak jak chyba 
wszyscy współtowarzysze, dostrze- 
pam ogólne problemy całej partii. 

Byłem delegatem na 1X Zjazd 
PZPR. Droga: jaką przesziiśmy od 
1981 była pełna napięć i wybojów. 
Niewątpliwym naszym sukcesem 
jest, że dziś w dykusji nad projek- 
tem „Programu PZPR” i Tezami na 
X Zjazd nie słyszy się, jak dawniej, 
postulatów tyczących, na przykład 
demokratyzacji życia politycznego, 
powiększenia i tak długiej listy zdo- 
byczy socjalnych. Pamiętamy lita- 
nie żalów, pretencji, spraw krzyw- 


dzących ludzi, pamiętamy 'gniewne 


opinie o decyzjach podejmowanych 
za biurkiem, o barierach wyrosłych 
między administracją, kierownika- 
mi różnych odcinków życia społecz- 
nego, a łudźmi pracy. Dziś zadania, 
okr eślone RZ "obydwu. dokumentach, 
6, w yhikające 
z realiów. Po prostu Ay blisko 
judzi. Czy to nie jest osiągnięcie? 
Ale... | 


Uczestniczyłem w wielu zebra- 
niach kampanii zjazdowej. Spos- 
trzegam cień niewiary w perspekty- 
wy określane w projekcie Programu. 
Wskaźniki, cyfry są jednak nieub- 
łagane. Dzisiejsze trudności przysła- 
niają dalekosiężne cele, pobudzają 
do refieksji. Z drugiej jednak strony 
ludzie w naszej stoczni widzą, że nie 
ma innej i lepszej drogi niż ta, którą 
partia wyznaczyła po IX Zjeźdźie. 


W „Warskim” sprawdza się refor- 
ma _ gospodarcza.  Modernizujemy 
stocznię, trwa remont nabrzeża, zy- 
skaliśmy cztery nowe dźwigi, po- 
wstaje hala prefabrykacji. A jedno- 
cześnie kończymy budowę ośrodka 
wypoczynkowego w Dziwnówku. Po- 
wstaje ośrodek kolonijny dla dzieci 
stoczniowców i sanatorium w Kar- 
paczu. To wszystko. za własne, 
wspólnie wypracowane pieniądze. 
Osiągnęliśmy bowiem póziom eks- 
portu równy ubiegłej pięciolatce. 


To na pewno dużo, ale obecnie 
w partii musimy działać inaczej. 
Jawi się pilna potrzeba umocnienia 
OOP w wydziałach. Chcemy, by sek- 
retarze rozkładali partyjne obowiąz- 
ki na cały aktyw, by każdy członek 
PZPR agitował za partią, jej pro- 
gramem i ideologią. Nie może być 


U ZYCIE PARTII. 


ludzi 


aktywistów na pokaz, obar- 
czonych różnymi funkcjami, którym 
nie potrafią sprostać, Uczciwość par- 
tyjna nie uznaje postawy obserwa- 
tora, wygodnego dystansu. Jesteś z 


partią na co dzień i od święta. 


"Jesteśmy w stoczniowej organizacji 


problemów — młoda załoga potrze- 


„chu nad głową, nie może sobie wy- 


Nie muszę zapewniąć, jak ważny 
jest dła nas wzrost szeregów par- 
tyjaych. Są one otwarte przede 
wszystkim dla robotników, dia mlo- 


dych. 


Napotykamy dziś problemy war- 
tościowania pracy. Mówimy: za 
dobrą pracę — należyta płaca. Nie 
stety, w tej dziedzinie jesteśmy do- 
piero na początku drogi. Pilne staję 
się właściwe wynagraczanie kadry 
inżynieryjno-technicznej. Czy całej? 
Przecież nie wszyscy pracują dobrze! 


partyjnej mocno zainteresowani a- 
testacją stanowisk pracy, i to nie 
tylko stanowisk robotniczych. OOP 
| cała organizacja partyjna stoczni 
muszą tworzyć klimat przewarto- 
ściowań. Krótko mówiąc powi- 
nien powstać klimat zrozumienia dla 
decyzji, może wszystkich 
wygodnych. 


— 


ja 


nie 


Oczekujemy też innego traktowa- 
nia przemysłu okrętowego w skali 
całej gospodarki. Nie przemawia 
przeze mnie partykularyzm. Trzeba 
spojrzeć na nasz przemysł poprzez 
efekty naszej pracy. Mamy wiele 


buje mieszkań. Utworzyliśmy wła- 
sną spółdzielnię mieszkaniową: „bu- 
dujcie, działajcie”. Gorzej, gdy do- 
chodzi do konkretów. Napotyka się 
wtedy przeszkody w postaci urzęd- 
niczych biurek... Nikt, kto nie pod- 
jął trudu budowania własnego da- 


obrazić tej ciernistej drogi, po któ- 
rej muszą chodzić nasi spółdzielcy. 
Jesteśmy jednak uparci i wytrwali. 


Pozostanę jednak optymistą. My- 
ślę, że po X Zjeździe uda się roz- 
wiązać najdokuczliwsze problemy. 


Notował: 


WOJCIECH JURCZAK 


"robku ruchu 
początków do chwili obecnej. Doku-* 


'korzystywane i 


Redakcja: — O tym, że istnieje 
Centralne Archiwum KC PZPR wie 
z pewnością każdy członek partii. 
Niewiele natomiat osób (poza histo- 
rykami, specjalistami z tej dziedzi- 
ny), orientuje się dokładnie w zakre- 
sie jego zadań i funkcjonowaniu. 
Może więc zaczniemy od zaprezen- 
towania podstawowych informacji 
na ten temat. 

— Centralne Anchiwum działa na 
prawach wydziału KC PZPR, kie- 
rując pracą 49 archiwów komitetów 
wojewódzkich. Sprawuje również 
instruktażowo-merytoryczny nadzór 
nad archiwami organizacji młodzie- 
żowych, szkół partyjnych i centmal- 
nych organów prasowych. Podsta- 


wowym zadaniem CA jest groma-. 


i zabezpieczanie całego do- 
robotniczego, od jego 


dzenie 


menty te są odpowiednio opracowy- 
wane, analizowanę również pod ką- 
tem ich wykorzystania. Zbiory AT- 
chiwum, będąc integralną częścią 
arodowego zasobu archiwalnego, 
posiadają przecież wyjątkową war- 
tość poznawczą i dokumentacyjną 
dla dziejów polskiego ruchu robot- 
niczego. 

Red. — Czy można byłoby posłu- 
żyć się liczbami dla pełniejszego 
zobrazowania zakresu działalności 
Archiwum? 

— Zasób anchiwalny liczy 395 ze- 
społów tematycznych akt, zawiera- 
jących 250 tys. teczek; zajmują one 
ok. 1.300 metrów bieżących półek. 
Biblioteka CA liczy ok, 140 tys. wo- 
luminów. Posiadamy również archi- 
wum mikrofilmów — 3 min zdjęć 
oraz zbiory fotografii, ok. 50 tys. 
zdjęć. Warto również zwrócic uwagę 
na fakt, że na 1400 tytułów pism 
konspiracyjnych, ukazujących się w 
czasie okupacji w naszym Archiwum 


"znajduje się ich 1.100. 


Red. — Jak to wielkie bogactwo 
dokumentacyjne, źródłowe, stano- 
wiące często walor unikalny, jest wy- 
popularyzowane. 
Słyszy się niekiedy opinie, żę Archi- 
wum to jedynie składnhca akt, pa- 
pierów i ich gromadzenie to jedyna 
jego funkcja. Czy poglądy te edpo- 


wiadają prawdzie? 


— Rzeczywiście funkcjonuje taka 
opinia, ale wynika ona po prostu 


% niewiedzy o „rzeczywistych : żąda 


niach i woli Archiwum. Naszym pod- 
stawowym «celem jest bowiem ak- 
tywne uczestniczenie w życiu partii, 


„wpływanie — poprzez, swą działa!- 


ność — na świadomość jej członków 
i nie tylko ich, ale szerzej, na świa- 
domość całego społeczeństwa. 

Red. — Jakie są programowe dzia- 
łania Centralnego Archiwum partii? 
Czy nie można byłoby ich skonkre- 
tyzować, przybliżyć, zilustrować 
przykładami? 

— Działalność nasza ma niejako 
charakter pośredni i bezpośredni. Po- 
średni polega na inspirowaniu pra- 
cowników naukowych, publicystów i 
w ogóle prasy, radia i telewizji do 
podejmowania problematyki tradycji 
ruchu robotniczego, partii. W tym 
celu wydaje się ia.in. kalendarz ro- 
cznic polskiego i międzynarodowe”o 
ruchu robotniczego, ponadto co m.e- 
siąc dodatkowo wysyła się informea- 
tor, przypominający ważniejsze wy- 
darzenia; czyni się to również w od- 
niesieniu do pionów ideologicznycn 
partii. Przygotowuje się również 
inne materiały, infoamatory czy ka- 
talogi, ułatwiające i podpowiadające 
wykorzystywanie zasobu Archiwum. 
Zapraszamy dziennikarzy, twórców, 
zachęcając ich do podejmowania te- 
matyki ruchu robotniczego. Przy 1ej 
okazji warto wspomnieć, że z na- 
szych zbiorów korzysta roczne ©x. 
10 tys. osób. Jest to przecież pod- 
stawowa baza źródłowa, żadna więc 
praca naukowa z tego zakresu ne 
może powstać bez pomocy DA8ZE" 
zbiorów. 


Rozmowa z kierowiiiiem ca 


Red. — Przejdźmy ieraa do dzia- 
łalności Archiwum © charakterze 
bezpośrednim. Na ORYPA R „ee: 
ga? | 


Centralne Archiwum KC PZPR. Ewa Szultz opiekuje się około 25 tyS. te- 
zek z relacjami i wspomnieniami działaczy Polskiego Ruchu Robotnicze- 


co. 


— Najogólniej rzecz biorąc polega 
ona na udziaie naszego zespołu pra- 
cowników bezpośrednio w pracy na- 
ukowej, publicystycznej, szkolenio- 
wej i wydawniczej. Przykładowo, 
w c:ągu roku ukazuje się ok. 100 
publikacji, różnego typu, przygoto- 
wanych przez pracowników Archi- 
wum. Corocznie wydawany jest 
„Biuletyn  Bibliograficzny Historii 
Polskiego Ruchu Robotniczego” (u- 
kazało się już 35 tomów) Wydawana 
jest publikacja pt. 
chu Robotniczego”, zawierająca do- 
kumenty z tym ruchem związane. 
Ukazało się już 9 t©wmów, a 2 na- 
siępne są już w „obróbce” redax- 
cyjnej w wydawnictwie. Również 
z inicjatywy Archiwum ukażą się 
niebawem wspomnienia działaczy 
PPS z okresu międzywojennego. 
Planowane jest dalsze wydawanie 
nijciekawszych wspomnień działa- 
czy ruchu robotniczego. 


Red. — Czy w związku z X Zjaz- 
dem CA przygotowuje jakąś publi- 
kację? 


— Ukaże się wydawnictwo, za- 
wierające dokumenty programowe 
ruchu robotniczego, od chwili jego 
narodzin do 1984 r. Każdy z doku- 
mentów jest opatrzony krótkim ko- 
mentarzem, wskazującym z jednej 
strony na warunki i okoliczności 

go powstania, będzie to więc sfera 
imiormacyjna, z drugiej natomiast 
znajdzie się tam krytyczne odniesie- 
nie do niektórych tez, czy też sfer- 
mułowań, tychże dokumentów. 


„Archiwum Ru- . 


a e 


Czytelnia Centralnego Archiwum KC 


— O niektórych z nich już 
wspomniałem, chociażby mówiąc o 


przygotowaniu edycji wyboru doaku- 


mentów, które mają również służyć 
szkoleniu party jnemu. Zmesztą 
wszystkie nasze inicjatywy wydaw- 
nicze, a także bezpośredni udział 
pracowników Archiwum w charak- 
terze lektorów czy wykładowców, 


„w następujących 


PY Z ROS wm gą 


PZPR 


PZPR”. Na które z dokumentów na- 
leżałoby wskazać jako na poprzced- 
niczki tego ważnego programowego 
nurtu naszej partii? 

— Bardzo syntetycznie sprawę 
ujmując można powiedzieć, że pro- 
gramowa fFnia ma swój rodowód 
dokumentach: 1) 
Deklaracji programowej PPR — „O 


Zaijęcia: P: Nowak 


dziedziną hfstorii. Jakże często sto- 
sowany przez nich język i sposób 
prezentowania są mało zachęcające, 
zwłaszcza dla młodego czytelnika. 
Nie zawsze, a raczej dość rzadko po- 
dejmowana jest polemika z interp- 
retacją, którą narzucił przeciwnik, 
brakuje także prac dotyczących 
pewnych, niekiedy wudniejszych, o- 


umi 2 


ego Archiwum KC PZPR dr. BRONISŁAWEM SYZDKIEM - 


| 


Red. — Jest to bardzo interesujące 
t orygimalne podejście do problemu. 
Na potrzebę takiege Sposobu ujęsią 


"apraw * miał zapewne wpływ %zkom> - 
- płikowary charakter rozwoju ruchu 


robotniczego. Chętnie xapoznaliby- 
śmy się z przynajmniej kilkoma do- 
kumeniami, w odniesieniu do któ- 
rych podjęty został polemiczny ko- 
mentarz. 

— Przykładóćm może tutaj być do- 
kument programowy PPS z ekiesu 
okupacji hitlerowskiej, a dotyczy 
koncepcji powojennej Polski, jej 
miejsca w Europie; inny z nich od- 
nosi się de uchwały Plenum KC 
z 1948 w sprawie tzw. odchylenia 
prawicowo-nacjonalistycznego w 
partii. 


Red.: — Na jakie inne inicjatywy 
Archiwum należałoby zwrócić uwa- 
zę naszych Czytelników? 


— Chciałbym wspomnieć o jeszcze 
jednej z nich. Za sukces poczytu- 
jemy fakt, że udało nam się skupić 
wokół Archiwum dość liczne grono 
działaczy KPP, PPR, PPS i PZPR. 


Dzięki temu pozyskaliśmy wiele 
cennych dokumentów, fotografii 
będących w ich posiadaniu. Po- 


nadto, począwszy od ubiegłego roku, 
rozpoczęliśmy — we  spółpracy z 
WFD — utrwalać ich wypowiedzi na 
taśmie filmowej, co niewątpliwie 
zwiększy atrakcyjność przekazu, 
oki w środowisku młodzie- 
y. 


Red. — Bezcenna wartość histo- 
ryczna dokumentów, materiałów 
źródłowych, sięgających początków 
ruchu robotniczego, rodowodu na- 
szej partii, posiada przecież jedyny 
w swoim rodzaju wałor edukacyjny, 
poznawczy. Stawia to przed Archi- 
wum wielkie zadania i nakłada od- 
powiedzialność za prawidłowe go- 
spodarowanie tymi zasobami. W jaki 
sposób są ©ne wykorzystywane w 
pracy ideologicznej i w kształtowa- 
niu tożsamości naszej partii? 


wspomagają szkolenie ideologiczne 
partii Bandzo cenimy sobie kontakt 


z młodzieżą, Otrzymujemy: dużo li- 


- stów; oł młodzieży szkół, w których 


"powstają lyby tradycjt i: potrzebne 


jest pewne poradnictwo merytorycz- 


no-metodyczne, albo też w przypad- 


ku) przyjęcia przez daną placówkę 
nażwy patromńa, o którym wiedza 
jesł jeszcze niedostateczna. Tak było 
np! w przypadku szkoły podstawo- 


"wej w Krośnie, która otrzymała imię 


Władysława Gomułki. Również AT- 
chiwum włączyło się i udzieliło po- 


"mocy przy organizowaniu placówek 


muzealnych poświęconych życiu i 
działalności Bolesława Bieruta w 


Lublinie i Władysława Gomułki 
"w Krośnie. 
Red. — Czy CA współpracuje 


z zakładami pracy? Jak wiadomo 
w większości istnieją izby tradycji, 
zakłady posiadają swoich  patro- 
nów, wywodzących się z grona wy- 
bitnych działaczy ruchu robotnicze- 
go, a nierzadkie są przypadki, że 
pracownicy niewiele wiedzą (lub też 
zgoła nic) o patronie własnego za- 
kładu pracy. Stwarza to dla Archi- 
wum szerokie pole działania. 

— Staramy si pomagać wszys- 
tkim zwracającym się do nas o taką 
pomoc i udzielamy jej. To zresztą 
odnosi się także do muzeów regio- 
nalnych. Wspomagają nas tutaj 
niektóre Archiwa Komitetów Woje- 
wódzkich PZPR, np. poprzez własne 
wydawnictwa. Wymienię tutaj dla 
przykładu: Częstochowę, Ciechanów, 
Lublin, Łódź czy Olsztyn. Doceniając 
znaczenie i potrzebę bardziej ener- 
gicznego i kompleksowego działania 
rozważamy wypracowanie formy 
systemu, a nie doraźnie, uruchamia- 
nych przedsięwzięć. 

Red. — Ostatnio dyskutowane są 
w partii bardzo istotne, programowe 
dokumenty. Wcześniej dyskutowano 
nad deklaracją „O co walczymy, da- 
kąd zmierzamy?”, a obecnie nad 
perspektywicznym „Programem 


 gramowe, traktujące o 
"w. naszych polskich warunkach bu- 


podstawowej wiedzy 


eo walczymy” — 2 listopada 1943 
r. 2) Deklaracji ideowej PZPR - 
— z grudnia 1948 r., 3) Dokumentach « 
ź I Zjazdu PPR z grudnia 1945 r 

które stanowiły rozwinięcie ' dekia” 
racji „O 60 walczymy”. Nakreślone 
w nich także zostały koncepcje pro- 
tym jak 


Red. — Mówiąc o obecnej dyskusji 


jaka się toczy w partii, nie sposób 


nie podkreślić, że po raz pierwszy 
w historii partii mamy do czynienia 
z dyskusją nad tak dalekosiężnym, 
perspektywicznym programem. Z 


drugiej strony, na tłe spotkań, dys- 
„kusji przedzjazdowych, a także ze- 
brań szkoleniowych, partyjnych w 


ogóle, jakże często ujawnia się brak 
wśród  człon- 
ków partii na temat jakże istotny 
dla każdej partii — jej rodowodu, 
tradycji historycznych. Czy towa- 
rzysz jako historyk, działacz par- 
tyjny podziela ten pogląd? 

— Niestety, coraz większy niepo- 
kój budzi słaba znajomość tradycji 
ruchu robotniczgo, rodowodu partii 
i tomie tylko wśród członków partii 
— jak towarzyszka zauważyła — ale 
także wśród aparatu, aktywu par- 
tyjnego. Często nawet nazwiska bar- 
dzo znaczące dla naszego ruchu ro- 
botniczego nie są znane. Oczywiście 
nasuwa się tutaj wniosek i zadanie 
dla całej partii, a zwłaszcza sfery 
jej ideowo-wychowawczego oddzia- 
ływania. Dużą rolę mogą tutaj ode- 
grać szkoły, wychowawcy, czy też 
środki masowego przekazu, które 
też niewiele w tym względzie czy- 
nią. 

Red. — Czy nie jest to także spra- 
wa współodpowiedzialności history- 
ków, których powołaniem jest nie 
tyłko badanie historii i jej ebjaśnia- 
nie, lecz również popularyzowanie. 

— Za istniejący stan — w pew- 
nym stopniu — ponoszą winę rów- 
nież historycy, zajmujący się tą 


- kresów p naszej historii. Pezostawia 
"się tym samym lukę, którą najczę- 
"ściej tendenmcy jnie- pisana, 


wypełnią 
-8 raczej AOpisSY WANA; historia. 


'Reód. — Odnosi się wrażenie, że 
w pracy - uteologicanej coraz bardziej 
dotkliwie daje © sobie znać brak ca- 
łościowego opracowania, obejmują- 
cego dzicje Polski Ludowej? Do- 
tychczasowe próby mają 2 reguły 
charakter przyczynkarski. ' 

— Zgadzam się z tym, zwłaszcza 
mając na uwadze młode pokolenie. 
Potrzebne byłoby takie opracowan e, 
pod kątem tego, oo udało się nam 
dokonać, a czego nie. Co było wy- 
nikiem uwarunkowań zewnętrznych, 
obiektywnych, a w jakim stopniu 
stanowiło następstwo naszych bię- 
dów. Jest ©o — moim zdaniem 
— niezbędne w odniesieniu zwłasz- 
cza, jak wspomniałem, do młodzieży. 
Funkcjonuje bowiem wśród nich 
bardzo uproszczony, jednostronny 
obraz, że nasza przeszłość to tylko 
same błędy, że niczego nie dokona- 
no! 

Red. — Często bardziej przema- 
wiają do czytelnika fakty, argumen- 
tacja poprzez ukazywanie sylwetek 
ludzi, którzy tę historię tworzyli. 
Posłużę się tutaj przykładem książki 
© W. Gomulce, Waszego współautor- 
stwa, gdzie — w nieszablonowej for- 
mie dialogu — ukazana została rola 
Gomułki w dziejach Polski Laudo- 
wej. 

— Wydaje mi się, że jest w tym 
wiele racji. Powinniśmy się wystrze- 
gać ukazywania znaczących w naszej 
historii działaczy w sposób pomni- 
kowy. Nie przekonuje czytelnika, 
kiedy piszemy o nich, jako o tych, 
którzy zawsze mieli rację, nie prze- 
żywali żadnych rozterek, wahań, 
którzy nie mylili się nigdy. 


Dziękuję za rozmowę 


Rozmawiała: 
MIROSŁAWA MACHURA 


[ZYCIE PARTII SĄE 


Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


Przedzjazdowa debata weszła w końcowe stadium. Na 
konferencjach wojewódzkich podsumowano wyniki dys- 
kusji nad projektem Programu partii i Tezami Zjazdo- 
wymi, wyciągnięto uogólnione wnioski z rozmów indy- 
widualnych przeprowadzonych w całej partii. Ukształ- 
towały się w tych sprawach poglądy i opinie organi- 
zacji wojewódzkich. Z dorobkiem tym delegaci przystą- 


pią do zjazdowych obrad. 


trzeb 

Miejsce tej problematyki 
dach poszczególnych konferencji by- 
ło różne, zależnie od specyfiki re- 
gionu — była jednak ona obecna na 
wszystkich bez wyjątku konferen- 
cjach. 

W wielu wypowiedziach podkre- 
ślany był powszechnie odczuwalny, 
postęp w zaopatrzeniu rynku w 
żywność. W opinii wiełu dyakutan- 
tów jeat to obecnie najlepiej fun- 
kcjonująca część całego rynku 


jego przetwory, ja e 
ne i zwierzęce, są warzywa 1 owoce. 
W taki właśnie sposób odczuwa 
przeciętny obywatel naszego kraju 
korzystne, dobre tendencje produk- 
cyjne, osiągane w rolnictwie w kilku 
ostatnich latach. 


Przewartościowaniu uległo podej- 
ście do sprawy konieczności osiąg- 
nięcia, w nieodległym czasie, żyw- 
nośc' "wej samowystarczalności kra- 
gu. Jest to obecnie sprawa po- 
wszechnie akceptowana. Trzeba to 
podkreślić, ponieważ w latach mi- 
nionych często prezentowany był 
pogląd, że powinniśmy w Polsce 
koncentrować wysiłki na rozwoju 
wybranych branż (gałęzi) przemysłu, 
a za dewizy uzyskane ze Sprzedaży 
wytwarzanych przez te przemysły 
towarów, planowo i trwale śmpoc- 
tować żywność. Czegoś nas jednak 
ostatnie lata nauczyły i dziś jest już 
pełne zrozumienie tej prawdy, że 
w tak podstawowych sprawach jak 
wyżywienie, nie wolno opierać się 
na zawodnych dostawach z zagra- 
nicy. Zachodnie restrykcje skutecz- 
nie zmieniły punkt patrzenia na te 
sprawy. 


Charakterystyczne jest znacznie 
lepsze — niż w minionych latach 
zrozumienie w społeczeństwie 
problemów gospodarki żywnościo- 
wej, mechanizmów jej funkcjonowa- 
nia. Owocuje tu chyba ten fakt, że 
w latach ostrych braków podstawo- 
wych towarów spożywczych 
(1081—82) nasze Społeczeństwo z 
większą uwagą spojrzało na rolnic- 
two, jego sprawy i uwarunkowania 
pozwoju. 


Kolejną, powszechną cechą dysku- 
sji, dotyczącej gospodarki żywno- 
ściowej, jest jej krytycyzm. Kwito- 
wano osiągnięcia, sprawy załatwio- 
ne, dobry klimat polityczny, dbałość 
państwa ©0 opłacalność produkcji 
rolnej i inne podobne sprawy. Głów- 
na uwaga poświęcana jest jednak 
niedostatkom, sprawom nie akcep- 
towanym, denerwującym, wymaga- 
jącym poprawy. 

A więc podkreślano w wielu wy- 
powiedziach niedorozwój przemysłu 
nmolno-spoży'wczego. Wystarczyło kil- 
ka lepszych lat w rolnictwie, aby 
ujawniła się niezdolność niektórych 
branż tego przemysłu do dobrego, 
terminowego, I bez strat, przetwa- 
rzania (przechowywania) tego, co 


wyrosło na polu i wyprodukowano 
w budynkach inwentermskich. Pod- 
kreślane były te sprawy m. in. na 
konierencjach wojewódzkich w Ka- 
lismu, Włocławku, Bydgoszczy, Tar- 
nobrzegu, Krośnie. 


Wiele krytycznych uwag wywołał 
też fakt, że w kilku ważnych spra- 
wach nie zostały wykonane, wyni- 
kające z partyjnych uchwał, poważ- 
ne nobowiązania ianych działów go- 
spodarki naredowej na rzecz rolnie- 


30-procentfowy 
żywnościowej w ogólnych nakładach 
inwestycyjnych. Uchwała XI Ple- 
num KC rozminęła się tu z praktyką. 


Nie zostały zrealizowane planowa- 
ne dostawy nawozów mineralnych. 
Obrazowo mówiąc: jestesmy 
względem zużycia nawozów w tym 


Wyżywić na 


niedostateczne związki z praktyką 
rolniczą, z gospodarstwami rolnymi. 
Zawarte były w konferencyjnych 
głosach, nie pozbawione racji uwagi, 
że sprzyjająca rolnikom pogoda 
— w ostatnich kilku kolejnych la- 
tach — stępiła jakby w opinii spo- 
łecznej, a także w patrzeniu części 
działaczy gospodanczych, widzenie 
ścisłej współzależności . zachodzącej 
pomiędzy zaopatrzeniem tego działu 
gospodarki w środki produkcji, su- 
rowce i materiały, a osiąganymi 
wynikami produkcyjnymi. 
Dobre wyniki jne ostat- 
nich lat zawdzięczamy więc w rol- 
nictwie w znacznej mierze dobrej 
. Taki stan nie będzie trwał 
zawsze. Nie wolno budować na nim 
ani prognoz, ani zamierzeń. Liczyć 
wolno tylko na taki wzrost produk- 
cji i takie kierunki rozwoju, dla któ- 
rych — w warunkach przeciętnego 
pogodowo roku — zapewnione będą 
materiałowe, techniczne, ekonomica- 
ne i organizacyjne śnodki. W kon- 
ferencyjnych głosach zawarte były 
przestrogi, by pamiętać o tej starej 
prawdzie. 


Sprawy sektorów... 


« 


Z dużym, ewidentnym dorobkiem 


' przyszli na konferencje wojewódzkie 


pracownicy PGR, członkowie rolni- 


„czych spółdzielni produkcyjnych. 


Problematyka tych sektorów prze- 
wijała się głównie — chociaż nie 
tylko — na konferencjach w woje- 
wództwach zachodnich i północnych, 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


samym miejscu, w którym byliśmy 
przed 10 laty. Nie są wykonane, 
w planowanej wysokości, a nawet 
zmnięjszają się, dostawy wapna na- 
wozowego, tak bardzo potrzebnego 
na naszych kwaśnych glebach. Za- 
ledwie w około 70 procentach wy- 
konane zostały, przewidziane w 
NPSG na lata 1983—85, dostawy pe- 
stycydów. Wystąpiły w minionym 
i bieżącym roku dotkliwe trudności 
w dostawach węgla, w dostawach 
pasz należnych za zakontraktowane 
zwierzęta. Pogłębiają się trudności 
w zaopatrzeniu w materiały budow- 
lane. Nadal występuje brak wielu 
rodzajów maszyn i urządzeń dla rol- 
nictwa (wysoko wydajne kosiarki do 
traw, nowoczesne opryskiwacze do 
ochrony roślin, rozrzutniki obornika, 
dojarki i schładzarki do mleka i 
wiele innych), a utrzymujące się sta- 
le braki wielu rodzajów części za- 
miennych dodatkowo utrudniają ra- 
cjonalne wykorzystanie już posiada- 
nego technicznego wyposażenia. 

Sprawy złego zaopatrzenia rolnic- 
twa w środki produkcji wypłynęły 
w dyskusji na ponad 40 konferen- 
cjach wojewódzkich, a w tym z dużą 
ostrością w Łomży, Sieradzu, Białej 
Podlaskiej, Koninie, Opolu, Wło- 
cławku, Ostrołęce, Skierniewi- 
cach, Siedlcach, Elblągu, Wałbrzy- 
chu, Jeleniej Górze, Lesznie, Cheł- 
mie. 


Krytykowano niedorozwój usług 
produkcyjnych, świadczonych przez 
SKR-y, ich wysokie ceny i za- 
wodność (nieterminowość, zła ja- 
kość wykonania wielu usług). Kry- 
tyce dyskutanci poddali nierzadkie 
przypadki nonszalancji w traktowa- 
niu czasu rolnika i nierzetelną ob- 
sługę. Krytykowana była w nie- 


których województwach _działal-- 


ność 
brak 


służb rolnych — zwłaszczą 
systematyczności w . pracy, 


posiadanego 


w których sektor uspołeczniony do- 
minuje. 

W początkach lat osiemdziesiątych 
sektor uspołeczniony został stosun- 
kowo najostrzej dotknięty skutkami 
restrykcji, nałożonych na nasz kraj 
przez administrację amerykańską i 
jej niektórych sojuszników. Zadzia- 
łało tu z całą ostrością zwłaszcza za- 
hamowanie dostaw pasz, bowiem 
właśnie w sektorze uspołecznionym 
koncentrowały się wielkie fermy 
chowu zwierząt, brojlernie i inne 
jednostki produkcyjne, opierające 
swoją produkcję na tzw. przemysło- 
wych technologiach, wymegających 
ciągłości dostaw odpowiednio przy- 
gotowanych pasz, z dużym udzidłem 
importowanych komponentów. 

Wiele gospodarstw stanęło więc 


„w oObliczu konieczności zasadniczej 


przebudowy kierunków i struktury 
produkcji, znalezienia rozsądnych, 
nowych sposobów wykorzystania 
majątku produkcyjne- 
go. Była to duża praca. 

PGR w praktyce jako pierwsze 
w kraju przystąpiły do wdrażania 
zasad reformy gospodarczej. Wiele 
nowych rozwiązań ekonomicznych i 
organizacyjnych, wprowadzonych w 
jednostkach uspołecznionego rolnic- 
twa, zaowocowało wzrostem produk- 
cji wydatną poprawą wyników eko- 
nomicznych, wzrostem wydajności 
pracy. Dziś w przeliczeniu na każde 
100 ha użytków rolnych pracuje 
w gospodarce uspołecznionej blisko 
o połowę mniej osób aniżeli w ln- 
dywidualnej,j a każdy pracujący 
w sektorze uspołecznionym wytwa- 
rza produkcję towarową ponad 
dwukrotnie większą w porównaniu 
z gospodarką indywidualną. 

Znaczenie gospodarstw uspołecz- 
nionych dla rozwoju całego rolnic- 
twa polega równocześnie na tym, że 
są one głównym producentem rol- 


* 


niczych środków produkcji dła 
wszystkich gospodanstw. Stąd po- 
chodzą głównie kwalifikowane na- 


'siona i sadzeniaki, zwierzęta—zaro- 


dowe. Tu koncentrują się prace ba- 
dawcze i doświadczenia, wypracowy- 
wane dla potrzeb wszystkich sekto- 
rów. 


Bulwersuje pracowników PGR 
i członków RSP ten fakt, że 
pomimo deklarowanej politycznej 
zasady równoprawności sektorów 
i równości warunków ekonomicz- 
nych całego rolnictwa, gospodar- 
stwa uspołecznione są pod wie- 
loma wzgiędami w sytuacji gorszej 
niż ich indywidualni sąsiedzi A 
więc na przykład: limitowanie pa- 
liw, wyższe koszty bankowej obsłu- 
gi, wyższe ceny, płacone za niektóre 
środki produkcji (np. węgiel, ener- 
gię elektryczną) i inne. Warto więc 
chyba dokonać ponownego prze- 
glądu tych spraw i zmienić po- 
stępowanie, aby zasady polityczne 
znalazły 6we potwierdzenie w prak- 
tycznych rozwiązaniach. 


„i regionów 


Obok tych, powszechnie omawia- 
nych spraw w poszczególnych regio- 
nach pojawiły się na konferencjach 
wojewódzkich problemy lokalne. 


Tak więc w województwach 
wechodhich wiele miejsca zajęła 
kwestia . ania  nosną- 
cych areałów „ziemi bez ludzi”, te- 
renów źle rolniczo zagospodarowa- 


r 


nych, czekających dopiero na swoją 
szansę 


W części południowych i central- 
nych województw na porządku dnia 
temat przyspieszenia  szaleń, 
uproszczenia procedury organizacyj: 
nej i prawnej. 

Na terenie województw podgór- 
skich i górskich podnoszony jest 
problem przyspieszenia rozwiązania 
mechanizacji prac polowych na 
skonfigurowanych gruntach. 

Są to przykłady tych odrębnych, 
szczególnych tematów, które, obok 
spraw ogólnorolniczych w konkret- 
nych gminach i całych wojewódz- 
twach, będą wpływały na wzrost 
produkcji rolnej, jej opłacalność, 
trwałość osiąganych wyników. 


Potrzeba większej 


konsekwencji 


Zgodna jest w rolniczych śŚrodo- 
wiskach członków partii ocena po” 
lityki rolnej. Można ją streścić na- 
stępująco: polityka rolna jest dobra 
i zdaje egzamin, większej konsek- 
wencji wymaga jednak jej realiza 
cja, zwłaszcza w sprawach zapew” 
nienia rolnictwu tego wszystkiego 
co mu się należy. Zasługuje przy 
tym na podkreślenie ten fakt, 
w takim właśnie duchu wypowia” 
dali się również na konferencjach 
delegaci reprezentujący klasę TO" 
botniczą. 

Zyskały również w przedzjazdo- 
wych dyskusjach poparcie, zawarte 
i w projekcie Programui wT : 
propozycje dotyczące rozwoju WSI 
i rolnictwa w nadchodzących latach. 
Podkreślali to — z szeroką terenowa 
ilustracją — m.in. dyskutanci na 
konferencjach wojewódzkich w K© 
ninie, Kaliszu, Ostrołęce, Płocku. 

W toku konferencji przedzi 
wych zarysował się wyraźnie pogląd 
dyskutantów, co do priorytetów, ja” 
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kie muszą być zachowane przy re- 
atizacji głównych celów polityki roal- 
nej. A więc na pierwszym miejscu 
jednoznacznie stawiana jest sprawa 
konieczności dostaw środków pro- 
dukcji na miarę czekających nas 
zadań. Nie może się powtórzyć sy- 
tuacja głębokiego niewykonania do- 
stuw tych środków dla rolnictwa. 
Kolejne miejsce wśród żądanych 
priorytetów zajęły rolnicze inwesty- 
cje. Tempo ich wzrostu musi być co 
najmniej tak duże, jak w całej go- 
spodarce. Powszechne są poglądy, że 
wykorzystanie tych nakładów musi 
być takie aby w najbliższych latach 
szybciej rozwinąć zdolności deficy- 
towych dotychczas branż przemysłu 
rolno-spożywczego i przechowalnic- 
twa zanim nastąpi wzrost surowco- 
wej produkcji rolniczej. Mówiono 
o takiej konieczności m. in. na kon- 
ferencjach we Włocławku, w Tan- 
nobrzegu, w Kaliszu, w Bydgoszczy. 
Nie do utrzymania jest obecny sian, 
kiedy to wytworzone surowce ról- 
nicze ulegają w jakiejś części znisz- 


czenii (zepsuciu) ze względu na brak 


możliwości ich racjonalnego zago- 
spodarowania. Wśród inwestycji 
rolnych pierwszeństwo przyznawane 
jest melioracjom, zaopatrzeniu w 
wodę, modernizacji i rozbudowie 
sieci enengetycznej. 

Bardzo ostro stawiana jest sprawa 
hamowania lawinowego wzrostu cen 
środków i materiałów do produkcji 
rolnej — zwłaszcza tzw. cen wmow- 
nych. Jest rzeczą charakterystyczną, 
żeo ile przed laty dragi opłacalności 
produkcji upatrywali rolnicy głów- 
nie w cenach skupu produktów rol- 
nych, to dziś na czoło wysuwana jest 
konieczność hamowania szybko ro- 
enących cen środków produkcji. 
Sprawy te podnoszone były na wielu 
konferencjach, bardzo kategorycznie 
m.in. w Tarnowie, Zamościu, Bia- 
łymstoku, Łomży, Krośnie.  Poru- 
szone były sprawy potrzeby i mo- 
żliwości aktywizowania eksportu 
rolno-spożywczego. 


Wspólna praca, 
wspólna odpowiedzialność 


Wiele mówiono o partii, jej dzia- 
łaniach pobudzających realizację 
partyjnych uchwał, ogólnego rozwoju 
wsi i rolnictwa, Jest to dzić na wsi 
licząca się siła. Prezentowane na 
konferencjach doświadczenia pracy 
partyjnej wskazują przy tym bardzo 
wyraźnie, że Sprawą 1rozstrzygającą 
o wynikach pracy partyjnej nie jest 
liczebność poszczególnych organiza- 
c,i lecz ich aktywność i końsekwen- 
cja w działaniu. 

Aktywność — każda POP, bez 
wzgiędu na liczbę członków, może 
inicjować te wwzystkie działania, 
które decydują w konkretnym za- 


kładzie produkcyjnym, czy w kon- 
kretnej wsi o wzroście produkcji, 
dobrym wykonaniu zadań, warun- 
kach pracy i życia łudzi. ' 
Komsekwencja — od niej zależy 
doprowadzanie podjętych spraw do 
końca, tworzenie, w oczach otocze- 
nia, obrazu skuteczności działania. 
To właśnie buduje zaufanie i auto- 
rytet. 
"Są więc dobre doświadczenia 
wiejskich POP, które podjęły inicja- 
tywę partyjnego przeglądu sytuacji 
produkcyjnej w swojej wsi, ustała- 
jąc najpierw, oo trzeba zrobić by 
uruchomić rezerwy produkcyjne, a 
następnie kto ma to konkretne dzia- 
łanie wykonać, czego domagać się od 
swych radnych w gminnej radzie 
narodowej, czego od miejscowego 


GS-u, czego od banku, a który z- 


pantyjnych, przodujących rolników 
pomoże „odstającym” produkcyjnie 
rolnikom przezwyciężyć ich obecne 
kłopoty. 2 

Są przykłady inicjowania przez 
wiejskie POP czynów społecznych, 
których efekty mają służyć lepszemu 
zaspokojeniu potrzeb ogółu miesz- 
kańców wsi. A więc np. wodociąg 
wiejski, odcinek drogi, udział w bu- 
dowie lub remoncie wiejskiej szkoły, 
coś dla zaspokojenia potrzeb byto- 
wych ludności. | | 

Są dobre doświadczenia podejmo- 
wania przez POP działające w 
PGR-ach, POM-ach, w innych za- 
kładach produkcji rolnej i obsługi 
rolnictwa partyjnych ocen realizacji 
zadań w macierzystym zakładzie 
wynikających z uchwał instancji 
partyjnych — zwłaszcza uchwały XI 
wspólnego plenum KC PZPR i NK 
ZSL. i 


Są przykłady partyjnych przeglą- 
dów, dokonywanych ' przez POP 
w jednostkach naukowó-badawczych 
i upowszechnienia postępu technicz- 
nego w rolnictwie. Oceniano podpo- 
rządkowamie zawodowej działałności 
tych placówek potrzebom realizacji 
uchwały XI Plenum KC i rządowe- 
go programu rozwoju rolnictwa. 

Mówiono o różnych formach*' in- 
spirującej roli organizacji partyj- 
nych w sferze rolnictwa m. in. na 
konferencjzch we W 


łocławóśw, w. 
Siedlcach, Bydgoszczy, Białej Podła- 


> Ciechanowie, Krośnie, Ostro- 

Upowszechnia się zasada stałego 
zacieśniania współdziałania z kołami 
i instancjami ZSL w sprawach zwią- 
zanych ze wzrostem produkcji rol- 
nej, poprawą warunków pracy iży- 
cia ludności wiejskiej w myśl za- 
sady: wspólna polityka, ale także 
wspólna odpowiedzialność za jej re- 
alizację. | 

Zbliża się X Zjazd — a po nim 
wielka praca nad skuteczną reali- 
zacją jego uchwal. 


Sprawą najważniejszą jest dostawa środków produkcji na miarę czekają- 
cych nas zadań. 


Delegat na X Zjazd 


„Być albo 
nie być” 


WŁADYSŁAW GONTARSKI jest 
aktywistą partyjnym, robotnikien — 
dźwignicowym w Morskim Porcie 
Handlowym w Gdyni. Pełni szereg 
odpowiedzialnych funkcji  partyj- 
nych — m. in. członka Egzekutywy 
KW PZPR w Gdańsku, przewodni- 
czącego Komisji Propagandy KW 
i zespołu IRCh. Blisko tysięczna or- 
ganizacja portowa powierzyła mu 
mandat delegata na X Zjazd par- 
tii. 

— W partii — mówi tow. Gon- 
tarski — musimy więcej uwagi po- 
święcić doskonaleniu form i stylu 
pracy. Za bardzo ostatnimi laty 
przyzwyczailiśmy się do akcyjnego 
charakteru działań, co niewątpliwie 
związane było z ważnymi akcjami 
politycznymi. Teraz jednak nadszedł 
czas, aby działaniom tym nadać bar- 
dziej ciągły .charakter. Sam jestem 
sekretarzem POP i wiem, jak trudno 
jest realizować zadania partyjne 
w. sytuacji, kiedy jedha "uchwała 
„goni” drugą. A nas przecież — pod- 
stawowe ogniwa partii — zobowią- 
zują polecenia wszystkich instancji 
zwierzchnich. Jednym słowem — 
mniej uthwał, za to skuteczniejsze 
egzekwowanie ich realizacji. To bar- 
dzo ważny problem, związany z pod- 
noszeniem autorytetu i skuteczności 
pracy organizacji podstawowych i 
chciałbym, aby znalazł należne od- 
zwierciedlenie w obradach X Zjaz- 
du. 

Istotną kwestią, omawianą w cza- 
sie zebrań i konferencji przedzjaz- 
dowych oraz w trakcie rozmów in- 
dywidualnych, jest problem kształ- 
towania właściwych postaw ideowo- 
-moralnych i pobudzania aktywności 
członków partii. Dotyczy to zwłasz- 
cza członków PZPR pełniących kie- 
rownicze funkcje w administracji 
państwowej i zospodarczej, działa- 
jących w organach przedstawiciel- 
skich spółdzielczości, związkach, or- 
ganizacjach młodzieżowych i spo- 
łecznych. Za jeden z podstawowych 
warunków tworzenia klimatu spo- 


| łecznego zaufania dla partii uważam 


właściwie i konsekwentnie prowa- 
dzoną politykę kadrową. Ludzie o- 
ceniają partię według tego co robi, 
a nie według tego co mówi. Nic tak 
nie umacnia jej autorytetu, jak 
stawianie na ludzi ambitnych, uta- 
lentowanych, sprawdzonych zawo- 
dowo, wrażliwych społecznie. I 
na odwrót, nikt ni» przynosi 
jej większej szkody, jak  lo- 
kujący się na różnych  cie- 
płych ' posadkach Karierowicze, 
usłużni „potakiewicze”, asekuranci, 
amatorzy wygodnego życia z partyj- 
nej poręki. 


„Chciałbym także odnieść się do 
projektu „Programu PZPR”, zwłasz- 
cza do fragmentu poświęconego per- 
spektywom rozwoju gospodarki 
morskiej. Budzi on zrozumiałe za- 
interesowanie załóg zakładów pracy - 
Wybrzeża — zwłaszcza takich jak 
nasz port, z tą gospodarką związa- 
nych. Opinie są dość zróżnicowane. 
Myślę, że 'niezwykle trudno jest 


„opracować program, który mógłby 


zadowolić wszystkie środowiska spo- 
łeczno-zawodowe w. kraju. Ja sam 
zadowolony jestem z takiego wia- 
śnie, kompleksowego ujęcia probie- 
mu modernizacji portów w powią- 
zaniu z rozwojem <ałego (kolejowe- 
£o, lotniczego i drogowego) trans- 
portu. 


Dobrze też, że szczególny nacisk 
położono na inwestycje o charakte- 
rze modernizacy jno-odtworzeniowym. 
Liczący już ponad 60 lat port w 
Gdyni jest więcej niż w połowie 
zdekapitalizowany — kruszą się na- 
brzeża, odmawiają posłuszeństwa 
wyeksploatowane urządzenia przeła- 
dunkowe. Szybka obudowa przesta- 
rzałego tonażu pływającego fitoty li- 
niowej i rybołówstwa dalekomor- 
skiego to „być albo nie być” poł- 
skiej obecności na morzach i oce- 
anach świata. W Morskim Porcie 
Handlowym w Gdyni posiadamy 
własne Środki na cele modernizacyj- 
ne, uzyskane dzięki dobrej pracy za- 
łogi w minionej trzylatce. Nie je- 
steśmy jednak przygotowani do wy- 
konania skomplikowanych prac. 
hydrotechnicznych i remontowania 
nabrzeży. 


Każdy powinien robić to, co do 


niego należy, a nie — jak w przy- 
padku  specjalistycznego  przedsię- 
biorstwa „Hydrobudowa” — wyko- 


rzystywać reformę dla partykular- 
nych interesów, uganiać się za za- 
granicznymi kontraktami, zamiast 
zaspokajać potrzeby gospodarki na- 
rodowej. 
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Te słowa, wypowiedziane na Wo- 
jewódzkiej . Konferencji PZPR w 
Białymstoku przez nauczycielkę, 
tow. Bogusławę Warakomską-Krzy- 
wicką, ukazują rangę, jaką w dy- 
skusjach nad projektem Programu 
i Tezami na X Zjazd PZPR miały 
problemy oświaty i nauki. I nie 
chodzi 6 to, ile głosów na każdej 
wojewódzkiej konferencji poświęco- 
no tym sprawom, lecz o to jak 
e nich mówiono i jakie konkretne 
rozwiązania proponowano. A przy- 
pominać nikomu nie trzeba, iż te 
właśnie dziedziny naszego życia 
cierpią wiele niedostatków i trud- 
ności. 

Już w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych dyskusja nad pro- 
jektem Programu podkreślone 
np. na Wojewódzkiej Konferencji 
we Wrocławiu — była tak żywa i 


sensowna w partyjnym Środowisku 
nauczycieli, łż od dawna takiej nie. 


obserwowano. Problem poruszany 
był również w środowiskach robot- 
niczych, chłopskich, inteligenckich. 


Sądzić należy, iż tak szerokie za» 


interesowanie tematem wynika nie 


„Polska ma wiele kłopotów, a niektórzy mówią, iż w do- 
bie kryzysu nie pora na jej reformowanie, bo to i kosztu- 
| je, i czas zabiera. Powiem na przekór tym ludziom — wła- 
/ śnie teraz jest czas na to, aby porządkując życie społecz- 
ne i gospodarcze należycie i na całe lata wyprofilować 
kształt wychowania i nauczania” 


tylko z realiów naszego życią, lecz 


również i z tego, iż w partii o tych 
* sprawach ostatnio mówi się dużo i 
konkretnie.  Plenarne 
Komitetu  Ce.iralnego 


choćbv 


posiedzenia. 


tylko te ostatnie: XVI, XIX.i XXIV - 
— uczą myśleć i mówić o proble- | 


mach kształcenia i 
młodych pokoleń w. kategoriach 


wychowania 


spełecznych, a nie tylko indywidual- 


nych interesów. poszczególnych „ro- 
dzin i szkół. Uczą też jeszcze. jed 
nego: formułowania konkretnych 
zadań dla konkretnych . instytucji 


państwowych, placówek . oświato- 
spoleczno-poli- 


wych, i zacji 
tycznych, 


Co więc — w 


świetle dyskusji 
nad projektem Programu i Tezami 


|) 


na X Zjazd — jest tu ważne i naj- . 


ważniejsze? Na pewno baza oświa- . 


towa, kadry nauczycielskie i: pro- 
gramy nauczania, a wszystko to 


podporządkowane nadrzędnemu ce-. 
jakim jest wykształcenie i so- 


lowi, 
cjalistyczne wychowanie młodzieży 
na miarę potrzeb XXI wieku. 


Zastanawiając się nad tym, czym 


4 


jest owa „miara potrzeb”, pedkre-- 


ślane konieczność stałego podnosze- 
nia poziomu nauczania i kształce- 
nia oraz kształtowania określonych 
cech  esobewości młodzieży, 
pracowitość, edpowiedzialność, zdy- 
scyplinowanie, nawyk społecznego 
działania. Dlatego też dyskusje nie 


: kiej oraz problemy awansu i karie-- 


jak: - 


ograniczały się jedynie do material- 


nych trosk szkoły. Wiadomo, że w 
wielu szkołach prowadzi się naukę 
na trzy zmiany, że podręczniki nie 
wszędzie przychodzą na czas, że są 


kłopoty z pomocami dydaktycznymi. - 


Ale wiadomo również, iż obecna re- 
forma prognamów nauczania nie jest 
akceptowana przez wielu doświad- 
"czonych pedagogów. Zamiast ciągle 
dodawać wiedzy do już istniejących 
— pójść należy w kierunku wy- 
miany części wiedzy z zachowaniem 
podstawowego rdzenia programów. 

Za sprawę szczególnie pilną uzna- 
no konieczność dokonania zmian 
jakościowych w systemie kształce- 
nia. dokształcania i doskonalenia 
nauczycieli, jak również racjonalne- 
go wykorzystywania kadr oświato- 
wych. „Tylu pracowników admini- 
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stracyjnych — powiedział tow. Jan 
Dragun, inspektor oświaty i wycho- 
wania w Człuchowie — ilu obecnie 
jest zatrudnionych w oświacie, ni- 
gdy jeszcze nie było. Inspektorzy 
szkolni, zamiast zajmować się za- 
gadnieniami wychowawczymi i dy” 
daktycznymi marnują czas na róż- 
ne zajęcia natury formalnej i ad- 
ministracyjnej". 

Nie był to odosobniony głos. O- 
bok przerostów administracji oświa- 


towej, braku kwalifikacji pedago- 
gicznych wielu — szczególnie mło- 
dych — nauczycieli mówiono o po- 


trzebie stworzenia takich warun- 
ków pracy dyrektorom szkół, by 
wreszcie swój czas — zajęty obec- 


ANNA KŁOS, 


nie przez sprawy gospodarcze — 
poświęcić mogli problemom dydak- 
tyczno-wychowawczym.' Dyrektorzy 
muszą mieć czas na pracę koncep- 
cyjną, na wychowawczą- integrację 
uczniów i nauczycieli, na włączenie 


do pracy wychowawczej szkoły ro-' 


dżiców, środowisk lokalnych i za- 


kładów opiekuńczych. Żadna polska 


szkoła nie może pracować w izo- 
lacji. Trzeba odbudować system ist- 
niejących przecież, a jakże często 
lekceważonych, powiązań szkoły ze 
środowiskiem, przemysłem, z któ- 
rym współpracuje lub' współdziała, 
ze szkolnictwem wyższym. 

„Perspektywy rozwoju i ebecna 
działalność wyższych uczelni były 
również przedmiotem szerokiej dY- 
skusji. Wydolność systemu 
cenia i prac badawczych x jednej 
strony, działalność wychowawcza w 
stosunku de młodzieży akademic- 


ry naukowej z drugiej i wreszcie 
współpraca z przemysłem w dziele 
tworzenia ' postępu naukowo-tech- 
nicznego — to tylko najważniejsze 
problemy poruszane w dyskusji. 

Coraz więcej pracowników nau- 
kowych uważa, iż model współczes- 
nych polskich szkół wyższych jest 
anachroniczny. Struktura uczelni 
jest rozdrobniona, co ogranicza na- 
bywanie i wykorzystywanie drogie- 
go sprzętu oraz nie sprzyja bada- 
niom zespołowym. MKonserwatyw- 
ne są zasady awansu naukoweg0, 
który zbyt często jest funkcją sta- 
Żu pracy. Utrudnia to awans mło- 
dym, utalentowanym ludziom. Zbyt 
nikły też jest przepływ kadr mię- 
dzy uczelniami a jednostkami go- 
spodarki narodowej, instytucjami 1 
szkołami. Oddzielnym 1 niezwykle 
szerokim problemem są bariery 
tworzenia i wdrażania postępu nau- 
kowo-technicznego. 

To wszystko mie stwarza sprzyja- 
jących warunków do sprostania 
wymaganiom, jakie stoją przed 
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kadr o najwyższych kwalifikacjach ' 
tury mówili także delegaci z miast, 
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kształ- - 


szkolnictwem wyższym i nauką. 
Wielu dyskutantów podkreślało, iż 
społeczeństwo liczy na naukowców, 
którzy powinni pomóc w rozwiązy- 
waniu skomplikowanych problemów 
współczesności. Że w pracowniach 
naukowych, szkołach wyższych, w 
instytutach naukowo-badawczych 
powstaną nowe rozwiązania, które 
pozwolą szybciej i pełniej zrealizo- 
wać zamierzenia nas wszystkich, 


„aby nie pozostawać w tyle za in- 


nymi. 

Wielokrotnie podczas wojewódz- 
kich konferencji nodkreślano, iż ce- 
le i kierunki działania w zakresie 
oświaty i szkolnictwa wyższego za- 
warte w projekcie Programu są 
słuszne i zasługują na aktywne po- 
parcie w ich realizacji. Jednak o- 
kreślenie owych celów i kierunków 
działania oraz sposobów, środków 
i metod ich realizacji jest ogólni- 
„owe. Stąd też Program należy 
skonkretyzować — może włeczając 
doń wnioski z XXIV Plenum KC 
poprzez uwzględnienie w nim 
zasadniczych, strategicznych  ele- 
mentów decydujących o jakości o- 
światy i efektywności systemu edu- 
kacji narodowej. Mówiąc 6 roli 
nauki, podkreślane, iż stała Się ona 


WANDA ERBETOWSKA 


we współczesnym świecie. integral- 


mym elementem sił wytwórczych. 


trzeba — na przekór trudnościom 
— stworzyć organizacyjne i mate- 
rialne warunki de pełnienia przez 
nie wyznaczonej im roli. 


„ Kultura współkształtuje socjali. 


styczny sposób życia, jest — obsk_ 


oświaty i nauki — istolnym czyn- 


nikiemm postępu społecznego i go-. 


spedarczego. Zasadniczą miarą roz- 
woju kultury społeczeństwa — gło- 
si Uchwała IX Zjazdu PZPR — 
jest wzrost zasięgu i jakość: uczest- 
nictwa mas pracujących w jej two- 
rzeniu i odbiorze. Toteż z szeroko 
prowadzonej dyskusji nad projek- 
tem Programu partii i Tezami ną 
X Zjazd 'najwięcej uwagi poświę- 
cono sferze upowszechniania. 


W środowisku twórców, działa- 
czy i pracowników kultury dysku. 
sja nad projektami dokumentów 
zjazdowych zbiegła się z formowa- 
niem stanowiska wobec projektu 
programu rozwoju kultury  pol* 
skiej. Projektu, którego redakcję 
finalną Komisja Kultury KC PZPR 
przedstawi właśnie X  Zjazdowi. 
Projekt zakłada przede wszystkim 
umacnianie socjalistycznego, huma- 
nistycznego systemu wartości, okre- 
ślającego jakościowo charakter 
współczesnej kultury polskiej; po- 
stuluje konieczność uzyskiwania 
stałego przyrostu dóbr  kultural- 
nych, stałe ulepszanie i uspolecz- 
nianie systemu zarządzania i finan- 
sowania kultury. Podkreśla też ko- 
nieczność wdrażania nowoczesnego 
programu edukacji kulturalnej ca- 
łego społeczeństwa, a zwłaszcza 
dzieci i młodzieży, akcentuje po- 
trzebę systematycznego pomniejsza- 
nia i likwidowania barier ograni- 
czających dostęp do kultury klas, 
grup i środowisk społecznych, two- 
rzenie warunków dla wzrostu pod- 


kształcenia - 


"na Konferencji 


miotowej roli klas pracujących w 
życiu kulturałno-artystycznym oraz 
rozwój form aktywnego uczestnic- 
twa w kulturze. 


Uczestnicy dyskusji podkreślali 
słuszność i zasadność sformułowań 
dotyczących perspektywicznego roz- 
woju kultury, widzianego przez par- 
tię, szczególnie mocno akcentowali 
kwestię szerokiego dostępu do kul- 
tury, jej dotarcie do Środowisk ro- 
botniczych i chłopskich, a także po- 
trzebę szerszej i pełniejszej eduka- 
cji kulturalnej dzieci i młodzieży. 
7 troską odnieśli się do zadań w 
dalszym  Uuspołecznianiu kultury, 
podkreślając słuszność zapisu usta- 
wowego o współodpowiedzialności 
rad narodowych za rozwój kultury. 


O traktowaniu kultury jako war- 
tości niezbędnej w życiu każdego 
cziowicka świadczą głosy dyskutan- 
tów spoza środowisk twórcow i ani- 
matorów kultury, jej odbiorców: 
„Nie stać nas, a nawet nie jest to 
potrzebne, aby każda wieś miała 


„swój ośrodek kultury — mówił Ta- 


deusz Maclaszczyk, brygadzista t 
PGR w Wólce na Konferencji Wo- 
jewódzkiej w Koninie — ale każdy 
obywatel powinien mieć szanse ko- 


rzystania z takich środków i możli- 
wości w życiu -kulturalnym". 


„O zbyt małej dostępności do kul- 


tow. Juliana  Anaszewska, 
z ciechocińskiej „Kujawianki”, 
Wojewódzkiej we 
Włocławku podkreślała, że proble- 
mem  _.nurtującym ZSMP-owską 
młodzież jest ogromny niedostatek 
bazy kulturalnej. Odczuwają ten 
brak także kuracjusze i turyści, 


- chociąż korzystają z tego, co mło- 


dzież może im zaproponować, a ra- 
czej... zaimprowizować. 


Największe jednak obawy budzi 
ciągle sprawa środków, nakładów 
na kulturę. Wiadomo, iż są one nie- 
wystarczające. Sytuację znacznie 
złagodziło utworzenie Funduszu 
Rozwoju Kultury. Jednak — jak 
się okazuje — pieniądze nań wpły- 
wają nie zawsze i nie wszędzie. 


„Rozwijając kulturę, rozwijamy 
samych siebie — mówił Maciej Kor- 
win, dyrektor artystyczny Teatru 
im. W. Bogusławskiego na Kontfe- 
rencji Wojewódzkiej w Kaliszu — 
Czym wytłumaczyć zwalnianie przez 
ministra finansów wielu zakładów 
pracy z odpisu na FRK? To prze- 
cież nic innego, jak okradanie sa- 
mych siebie z duchowych potrzeb i 
wartości. (...) Trzeba raz na zawsze: 
skończyć z traktowaniem kultury 
jako ubogiego krewnego, który tyl- 
ko marnotrawi pieniądze i nie przy- 
nosi żadnego dochodu. Musimy za- 
tem zacząć dostrzegać kulturę jako 
wartość samą w sobie, m..ożoną 
przez talenty i idee — jako war- 
tość niezbędną”. 


Nadzieją napawa fakt, iż o kul- 
turze jako wartości niezbędnej mó- 
wią nie tylko przedstawiciele śro- 
dowisk artystycznych. twórczych i 
animatorzy życia kulturalnego. Na 
wielu wojewódzkich konferencjach 


można było zauważyć, iż powoli za- $ 
czyna się zmieniać tok myślenia o | 


kulturze. I tak np. w Łomży, nie 
będącej przecież wiodącym ośrod- 


kiem kulturalnym w kraju, referat | 
wygłoszony przez I sekretarza KW: 
sprawy traktował tak: „Rolnictwo Ę 
bez oświaty i kultury będzie chro- F 


me; kultura i oświata bez podsta- 
wowej bazy, jaką w naszych wa- 
runkach stanowi wieś wraz z jej 
rolniczą formą ektywności, stanie się 
martwa. Innymi słowy, iowarzysze, 
poszerzać kulturę i oświatę znaczy 
zwiększać produkcję rolniczą i czy- 
nić godniejszym życie na wsi. Tę 
prawdę przypomnieli nam nasi rol- 


nicy-członkowie partii w toku dys- 


kusji zjazdowej”. 


Wszystkie konferencje wojewódz- 


kie sformulowały swoje stanowiska 
wobec projektu Programu partii o- 
raz Tez na X Zjazd. W materia- 
łach tych znalazły miejsce opinie, 
dotyczące zadań w sferze kultury. 
Przytoczę — jak się wydaje typo- 
we — stanowisko konferencji zielo- 
nogórskiej. „Doceniając wielką rolę 
kuliury w kształtowaniu osobowości 
i stylu życia człowieka, proponuje- 
my podkreślenie w Programie 0 d- 
powiedzialności partił i pań- 
stwa za upowszechnianie tych tre- 
ści kuliary, które mają szczególne 
znaczenie dla kształtowania socjali- 
stycznego oblicza społeczeństwa, a 
także za rozwój bazy materialnej, 
dającej możliwość powszechnego 
uczestnictwa ludzi pracy w odbio- 


rze i tworzeniu wartości kultural- 


nych. Rozwinięcie (w 'Tezach) wy- 
magają zadania dotyczące uczestni- 
ctwa ludzi pracy w życiu kultural- 
nym, dostępu do dóbr kultury. O- 
siągnąć to można poprzez dalsży 
rozwój bibliotek państwowych spół- 
dzielczych i zakładowych. domów 
kultury oraz wspieranie ruchu spo- 


łeczno-kulturalnego. Skoncentrowa- 


nie uwagi na tych działaniach, zwła- 
szcza w środowisku wiejskim, .po- 
powinno służyć szybszemu wyrów- 
nywaniu różnic w warunkach życia 
w mieście i na wsi. Opowiadamy 
się za rozszerzeniem edukacji kul- 
turalnej dzieci i młodzieży w szko- 
le, poprzez instytucje kulturalno-wy- 
chowawcze, środki masowego ptze- 
kazu, środowiska pracy i zamieszka- 
nia. Ponieważ środki z Funduszu 
Rozwoju Kultury i budżetów tere- 
nowych są niewystarczające, postu- 
lujemy zwiększenie * finansowania 
kultury przez zakłady pracy, spół- 
dzielczość wiejską, organizacje zwią- 
zkowe i społeczne”. 


Stanowisko ze wszech miar słusz- 
ne; co w nim charakterystyczne — 
nie wysuwa roszczeń w stronę cen- 
tralnego budżetu. Trzeźwa ocena 
możłiwości wynika zapewne z ro- 
zeznania jak ogromne nakłady musi 
ponieść centralny gestor środków 
choćby z tytułu konieczności spo- 
wodowania intensywnych zmian w 
dziedzinie środków masowego ko- 
munikowania (magnetowidy, rozwój 
wideo, telewizja satelitarna, holo- 
Erafia). Bo projekt programu roz- 
moja kultury zawiera też zadania 

-—- jakże pilne — w dziedzinie no- 
woczesnych technik przekazu. Pre- 
sram zapowiada się ambitnie — na 
miarę aktualnych i przyszłych spo- 
łecznych potrzeb. Czy okaże się 
realny, zależeć będzie także od te- 
60, czy część kosztów póniesie de- 
browolnie najniższy szczebel gospo- 
darewania i czy instancje partyjne, 
organizacje, będą te sprawy miały 
w centrum uwagi nie ekazjonalnie, 
ale na ce dzień. 
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Z doświadczeń Komitetu Warszawskiego PZPR 


Ludzie 


na ścieżce awansu 


Na pozór nie trzeba przypominać 
jak ważnym instrumentem sprawo- 
wania kierowniczej roli partii jest 


polityka kadrowa. W rzeczywistości 


rozumienie tej prawdy w ogniwach 
partii 1 umiejętność prowadzenia 
przez nie polityki kadrowej są ciągle 
zróżnicowane. Tym bardziej więc na 
uwagę zasługuje próba podjęta przez 
Komitet Warszawski PZPR, który 


na swym niedawnym plenum ocenił 


realizację założeń polityki kadrowej 
partii w województwie stołecznym 
i sformułował program działań w tej 
dziedzinie. | 


W ostatnich latach "warszawska 
organizacja partyjna uruchomiła 


sporo przedsięwzięć mających na 


celu unowocześnienie procesów za- 
rządzania. Powstał tu system eks- 
pertyz naukowych. Prowadzi Się 
prace nad systemem oceny przedsię- 
bierstw województwa. Znacznie 
wabogacono metody  doskońalenia 
wiedzy partyjnego aktywu gospo- 
daqczego oraz administracji przed- 
siębiorstw, zwłaszcza w postaci 

lu narad z I sekretarzami KZ i POP 
oraz dyrektorami 100 największych 
zakładów, a także przez utworzenie 
Klasbu Wiedzy Ekonomicznej przy 
KW, Laboratorium Ekonom 
Studium Zarządzania, Warszawskie- 
go Forum Mistrza. 


Te 1 inne inicjatywy — same 
w sobie cenne — dotychczas nie su- 


mują się jednak w nową jakość. Na-- 


dal niepełna jest znajomość założeń 
polityki kadrowej, nie tylko wśród 


załóg, lecz nawet wśród samej kadry 


w zakładach. Łączy się z tym ciągle 
pokutujące zjawisko swoistej - 
ności w prowadzeniu polityki kad- 
rowej w zakładach. Największym 
zaniedbaniem jest ciągłe niedocenia- 


nie politycznej, opiniotwórczej roli 


brygadzistów, mistrzów, kienowni- 
ków sekcji i działów, co wyraża się 
min. w ni tkach oceniania 
pracy, szkołenia, szeroko rozumiane- 
go kształtowania postaw tej kad- 
ry. 

Analiza przeprowadzona przez 
KW wykazała, że w przedsiębiorst- 
wach województwa nadal powszech- 
mie występują zjawiska akcyjności 
i autonomizacji w prowadzeniu po- 
lityki kadrowej, że w zdecydowanej 
większości przedsiębiorstw nie po- 
wstały dotychczas kompleksowe, 
wewnątrzzakładowe systemy pracy z 
kadrami, 
POP określiły swe miejsce i rolę 
w polityce kadrowej własnych za- 
kładów pracy. | 


W tym kontekście przypomniano 
na plenum, że „Główne założenia 
polityki kadrowej PZPR” — przy- 
jęte przez XIII Plenum KC — cea- 
dykalnie przesunęły „w dół” kom- 
petencje decyzyjne w sprawach kad- 


s rowych; aż 90 procent tych upraw- 


nień jest dziś umiejsoowionych bez- 
pośrednio w przedsiębiorstwach. Po- 


zostałe 10 procent ma swoje jako-- 


ściowe znaczenie, ale jest oczywiste, 
że właśnie przedsiębiorstwa — nie 
zać przysłowiowa „góra” — stanowią 
dzisiaj podstawowy obszar prowa- 
dzenia poałityki kadrowej. 


"wacja dowodzi istnienia 


 piecznym dualizmem 


że tylko nieliczne KZ i 


Nie przypadkiem podkreślono na 
plenum, Że nawet pobieżna obser- 
luki w 
sprawnym kierowaniu przedsiębior- 
stwami, zespołami pracowniczymi, 
łudźmi. "Luka ta ma pierwotne zna- 
czenie w stosunku do luki techno- 
logicznej i informacyjnej. Dalsze jej 
tolerowanie przez partię może pro- 
wadzić do pogłębiania się niskiej 
efektywności pracy. Niepełne wyko- 
rzystanie kwalifikacji, uzdolnień 1 
talentów ma bowiem nie tylko wy- 
mierne następstwa ekonomiczne, 
lecz także wielorakie konsekwencje 


"społeczne i polityczne. 


Dotykamy tu problemu kapitalnej 
wagi, jakim jest niedocenianie apo- 
łecznego rezonansu polityki kadro- 
wej. Wnikliwe ałscentowanie tego 
problemu na piemm — w odnie- 
sieniu do a partii, adaninistacji 
państwowej gospodarczej, całej 


zresztą kadry dalo w woje- 


wództwie — znamionuje nowoczesne 
odczytanie istoty polityki kadnowej 
partii. Jawi się ona nie jako przy- 
słowiowa „karuzela stanowisk”, nie 
w postaci pakietu, mniej czy bar- 


lecz jako wielkiej wagi instrument 


zarządzania najszerzej rozumianym 


potencjałem społecznym. 


Jek sprawić, eby rozumieli to 
wszyscy, a zwłaszcza wszystkie Ko- 
lektywy partyjne i cała kadra kie- 
rownicza? Nie przypadkiem podkre- 
ślono na plenum, że słabości w rea- 
lizacji założeń polityki kadrowej są 
jedną z przyczyn „nieidentylikowa- 
mia kię z władzą”, pogłębiają my- 
ślenie w katogoriach podziału 


i „oni” sprzyjają wysuwaniu oskar- 


- żeń e klikowy charakter doboru 


i awansowania kadr. Problem nie 


tyko w tym czy i na ile poza - 


„ścieżką awansową” pozostają udzie 
utalentowani, lecz także w tym, że 
nie funkcjonuje pożądany mecha- 
nizm społecznej efektywności i mo- 
tywacji. 4 


Mamy do czynienia — jak pod- 
kreślono na plenum — z niebez- 
stosunku do 
pracy. Większość załóg widzi w 
uczciwej pracy, w dobrej robocie 
wszystkich, drogę do przezwycięże- 
nia trudności i osiągania stopniowej 
poprawy bytu, ale jednocześnie nie- 


"mała ich część twierdzi, że obecnie 


nie warto pracować, bo praca jest 
niedoceniana, nisko płatna, a wysi- 
łek ludzki marnotrawiony. Ten du- 
alizm pertia mawi przezwyciężyć, 


gdyż rodzi się zjawisko niezadowo- 
lenia i frustracji i przyczynia się 


do obniżania społecznej efektywno- 
ści pracy. 


Kapitał skoncentrowany w umy- 
słach ludzi oraz stopień motywacji 


ludzi stanowi szczególnej wagi po- 


lityczną pozycję bilansową, z której 
wykorzystania ogniwa partii powin- 
ny rozliczać same siebie i całą kadrę 
kierowniczą zakładów. Oczywiste, że 


1  pedmiotowe 


„mYy” . 


wartości tkwiących w ludziach nie 
da się w pałni uruchomić i spożyt- 
kować metodą pojedynczych akcji. 
Należy dążyć — jak stwierdzono na 
plenum — do stworzenia w zakła- 
dach, dzielnicach, miastach i gmi- 
nach województwa partyjnych sy- 
stemów pracy z kadrą kierowni- 
czą. 


Takie systemy należą dziś do 
rzadkości, ale tu i ówdzie — mi.in. 
w „Ursusie”, „Kasprzaku”, „Świer- 
czewskim” już istnieją, bądź są 
w końcowej fazie przygotowania. 
Ich tworzenie i wdrażanie nie jest 
łatwe, wymaga często przełamywa- 
nia różnorakich oporów, dokonuje 
się stopniowo. W programie war- 
szawskiej instancji partyjnej, przy- 
jęto, że w <iągu najbliższych dwóch 
lat we wszystkich organizacjach wo- 
jewództwa zostaną stworzone pod- 
stawy takich właśnie — nowocze- 


 snych i kompleksowych — wewnąt- 


rzzakładowych sycetemów pracy z 
kadrami. 

Celiem jest zapewnienie dopływu 
ludzi o wysokich wmiejętnośc ach - 
kierowniczych, zdolnych do podej- 
mowania szybkich i tratnych decyzji 


w warunkach burzliwego . rozwoju - -. 


gospodarki światowej, a więc w wa- 
runkach ryzyka i niepewności, ludzi 
nastawionych .innowacyjnie, zdol-- 
nych do przyspieszania postępu 
technicznego i oxwanizacyjnego, a. 
przy. tym niefączch współdziałać 
z organizacjami partyjnymi, związ- 


: kowymi i samorządowymi. 


Chodzi więc o skłanianie kadry. 
kierowniczej do zarządzania, zorien= 
towanego pospołu na człowieka 1 
produkcję. Kadra mmuasi mieć pełną 
świadomość odpewiedzialności- nie 
tylko za efekty ekonomiczne, lecz 
także społeczne, a więc za kdimat 
polityczny, nastroje załogi, skuteczne 
kierowanie ludźmi 
i za ich rozwój. W przedsiębiorst- 
wach materializują się na co dzień 
ustrojowe zasady socjalizmu, treść 
sprawiedliwości społecznej. Końco- 
być taka sytuacja, że w każdym 
przedsiębiorstwie, w każdej organi- 
zacji istnieje i funkcjonuje — ro- 
smumiany jako nowoczesna formuła 
polityki kadrowej — kompleksowy 
system zarządzania potencjałem spo- 
łecznym. 


System ten powinien prowadzić do 
reorientacji stylu kierowania w kie- 
runku od paternalistycznego do par- 
tycypacyjnego, który wykorzystuje 
wysoką 


nowoczesnej po- 
nar storia — jak ak podkiedlono 
na plenum — to proces na wiele 
lat. Tym bardziej więc trzeba już 
pe przejść od deklaracji do dzia- 
łania. 


Na koniec odnotujmy, że w o©b- 
radach, które prowadził I sekretarz 
KW Janusz Kubasiewicz, uczestni- 
czyłi: członek Biuma Politycznego 
KC Albin Siwak, kierownik Wydzia- 
łu Polityki Kadrowej KC Władysiaw 
Honkisz oraz grupa zaproszonych 
naukowców, I sekretarzy KZ i POP, 
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Styl pracy partyjnej jest zobiektywizowany w ideologii 
marksistowskiej. Określa ona zarówno strategiczne ce- 
le rozwoju, jak i formy czy metody ich urzeczywistnienia. 
Chodzi więc o to, by partia (jej instancje centralne i te- 
renowe, jej kadra partyjna, aktyw, członkowie partii) 
przestrzegała w praktyce nie tylko socjalistycznych za- 
_sad ustrojowych, politycznych, prawnych i moralnych, ale 
także reguł, form, metod działania i postępowania. 


Z tego punklu widzenia zashugują 
na krytykę i wymagają przezwycię- 
żenia zarówno postawy, jak też 
sprzeczne z tymi zasadami konkiret- 
ne zachowania członków partii: 
przejawy autacratyzmu, dygnitarst- 
wa. „zawrotu głowy od zarządzania”, 
a zarazem lansowanie partykułar- 
nych celów, wąskoresortowych 
terenowych, nawyki pochlebstwa, li- 
zusostwa, wzajemnego Świadczenia 
usług itp. Takie zjawiska powodują 
m.in., że znikają z pola widzenia po- 
trzeby oraz interesy robotnicze, in- 
teresy ludzi pracy w ogóle, czyli po- 
lityczne aspekty i 
działań na rzecz pozyskiwania ludzi 
dla socjalizmu i partii, 


Diatągo też całokształt wartości 


stylu pracy ma zasadnicze znaczenie. 


Stanowią one bowiem podstawowy 
miornik jakości kierowania. Jeśli ich 
miejsce zajmują tylko organizacyjne 


aspekty: skuteczność, sprawność, 
terminowość, instrukcje, polecenia 


itd. rodzą się funkcjonalizm i for- 
malizm. Są one Sprzeczne ze Spo- 
łocznym zapotrzebowaniem na de- 
mokrację. na zgodny z nią styl dzia- 
łania ludzi 


różnych szczeblach. 


Kluczowe znaczenie w naszym Ży- 
ciu wewnątrzpartyjnym mają rów- 
nież zasady ustrojowe. Wyznaczają 
one nie tylko cele ogólne, lecz także 
formy, metody i treści działania. 
Niezbędne jest jednak jedno zastrze- 
żenie. Aby mogły one odgrywać Swą 
twórczą rolę, muszą być jednak 
przyswojone, zaadaptowane w świa- 
domości ludzi. Muszą motywować, 
a zarazem stać się nawykiem. Do- 
p.ero nawyki warunkują rozwój so- 
cjalistycznej 
której istotnym  Skladnikiem jest 
styl pracy partyjnej. A określają go 
m.in. formy reagowania na bodźce 
płynące ze strony klasy robotniczej, 
struktura instytucji politycznych, 
stosunki między władzami central- 
nymi a tercnowymi, zakresy kom- 
petencji poszczególnych ogniw wła- 
dzy, treść, zasres i klimat działań 
jednostex, grup społecznych. 


Przy braku tych składników, a: 


one przecież warunkują więź ze spo- 
łeczeństwem, rodzi się tendencja do 
stosowania stylu arbitralno-autokra- 
tycznego. PZPR odrzucając zdoecydo- 
wanie taką ewentualność w doaku- 
mentach programowych IX Zjazdu 
oraz kolejnych posiedzeń KC, dążyła 


do tego, aby rozwój socjalistycznej 


kultury politycznej i nieodłącznej od 


niej demokracji miał wielopłaszczyz- 


nowy i wielokierunkowy cłarak- 


ter. 


w refleksji 
nowan.a partii, 


nad stylem funkcjo- 


chodzi tylko oe ich prawidłową kla- 
syfikację, ale także o stałe poszu- 
k.wanie odpowiedzi na pytania, kie- 
dv, gdzie i w jakim stopniu mogą 
być skuteczne. Np. kiedy stosować 
formę uroczystości, narady, powoła- 
nie zespołu problemowego, komisji, 
konferencji teoretycznej, spotkania 
sekretarzy z aktywem partyjnym, 


konsekwencje 


uosabiających poszcze- 
góine ogniwa władzy politycznej na. 


kultury . politycznej, . 


nad formami, meto-- 
dami i środkami pracy partyjnej nie 


z instancjami bądź przedstawieiela- 
mi aparatu partyjnego. Obecnie wia- 
domo, Że apele już się przeżyły, 


a narodomania irytuje. 


Istotną sprawą Stylu jest powta- 
rzalność metod  deanokratycznych, 
takich jak: dyskusja, kontnola, oce- 
na, przekonywanie, walka, zgodność 
ich fomm z oczekiwaniami klasy ro- 
botniczej, a także formy i metody 
włączania jak najszerszych kręgów 
członków partii I obywateli do pro- 
cesu rozważania i podejnowania de- 
cyzji. Równie ważny jest autentyzm 
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i systematyczność stosowania kon- 
suliacji i spotkań z członkami partil 
w trakcie pracy oraz rzetelne wy* 
korzystywanie informacji znajdują 
cych się np. w listach do redakcji 
partyjnych i wyspecjalizowanych o- 
gniw partii. 


Korzyści przynosi gotowość de 
kierowania się zasadami  socjali- 
stycznymi zawsze i na każdym 
szczeblu władzy. Wówczas określone 
procedury postępowania formy i 
metody kierowania procesami  Spo- 
łecznymi zbliżają się do leninow- 
skiej koncepcji stylu pracy partyj- 
nej. Zasadnicze znaczenie ma pyta- 
nie czy i w jakim stopniu oraz jak 
konsekwentnie, ośrodki władzy na- 
wiązują do naczelnych wartości i za- 
sad sprawiedliwości społecznej, cen- 
tralizmu demokratycznego, ludow- 
ładziwa i do innych pryncypiów 
ustrojowo-politycznych; w jakim 


stopniu kierują się nimi w toku po- 


dejmowania i realizacji decyzji. 


Nie wszystkie jednak formy są 
skuteczne, nie mówiąc już o ich 
efektywności. Mówił o tym Wojciech 
Jaruzelski na majowym plenum KC 
w 1985 r. Aprobując np. uroczyste 
obchody ważnych rocznic, konfercn- 
cie naukowe, przestrzegał m.in. 
„przed teatralizacją życia publiczne- 
go, nadmiernym celebrowaniem, ty- 
tułomanią, które znów się pojawiły. 
Nadal niektórzy działacze nie potra- 
fią rozmawiać z ludźmi językiem 
zrozumiałym, potocznym, mówią ko- 
dem dla wtajemniczonych, a niektó- 
rzy lekoeważą opinię załogi, tolerują 


"pytanie, 


.ższym wykształceniem. 


oportunizm, służalczość oraz prze- 
wilakle załatwiają ich sprawy.” 


W obrębie stylu pracy pantyjnej 
mieści się też zdoiność parii. do 
konsekwentnej realizacji własnych 
postanowień. Zły stan w tej sferze 
prowadzi do inflacji prawa partyj- 
nego. Tej kwestii poświęcają dużo 
uwagi Komitet Centralny i Biuro 
Polityczne, Centralna Komisja Re- 
wizyjna i Centralna Komisja Kon- 
troli Partyjnej. Chodzi też o to, aby 
władze i instancje partii systema- 
tycznie wykorzystywały demokra- 
tyczne formy i metody oraz syste- 
matycznie i konsekwentnie odwoły- 
wały się do opinii członków. 


Cecha powtarzalności odnosi się 
w szczególności do demokratycznego 
Stylu kierowania partią i procesami 
społecznymi. Wymaga on zorganizo- 
wanego działania, którego celem jest 
zdobycie poparcia większości partii. 
Poparcie to wyraża się w aktywnej 
zgodaie ze strony członków na treści 
programu, a w społeczeństwie — na 
okraślony kształt socjalizmu. 


To poparcie społeczne może Się 
przejawiać w postaci aktywności za- 
wodowej, w czynach Społecznych, 
w gotowości do służby w siłach po- 
rządkowych itd. Może też mieć po- 
stać uczestnictwa w pracy partyjnej, 
w organizacjach społecznych, w wy- 


. borach do Sejmu i rad narodowych. 


Abo też — może wyrażać się w ma- 


„nifestowaniu swojego stosunku do 


partii, socjalizmu — na wiecach, po- 
chodach, zebraniach, w listach, tty, 

W obrębie styłu pracy partyjnej 
mieści się indywidualizacja działań. 
Polega ona na stałym określaniu roli 
każdogo członka w realizucji zadań. 
Podstawowa taktyka socjowchniczna 
w indywidualizacji poleua na har- 
monizowaniu celów i zadań z 
ukształtowanymi potrzebami czlon- 
ków partii oraz na wyzwalaniu as- 
piracji poprzez odwoływanie się 
m.in. do potrzeby aktywności, zna- 
czenia ich roli, a także poprzez na- 
gradzanie i karanie. 


Indywidualizacja jako składnik 
stylu pracy partyjnej wiąże się lakże 
z polityką kadrową. W istocie chodzi 
o to, aby przy wyłanianiu aktywu 
próbować odpowiedzieć nie tylko na 
jak dobrać i wykorzystać 
racjonalnie pracowników np. z wy- 
Powstaje 
także pytanie, czy proponowani lu- 
dzie są gotowi do modernizowanią, 
zmieniania oraz do walki ze złem 
społecznym, czy też do konserwowa- 
nia życia społecznego, konserwowa- 
nia mechanizmów pracy partyjnej, 
utrzymania wszysikicn dotychczaso- 
wych form. 


np. inte- 
OCCNniania 
istotnymi 


W partii kształtuje się 
Tesujący Slyl doboru i 
kadr kierowniczych. Jego 
częściami składowymi Są: ocenianie 
kadry kierowniczej przez podwład- 
nych oraz — przez zwierzchników. 
Chodzi o to, żeby — po pierwsze 


_ dualizacji, 


— zapoznać się z opiniami tych, kłó- 
rzy uważają się za puwzedmioż kie- 
rowania, po drugie zaś — żeby 
przedmiotem oceny były wszystkie 
zasadnicze wartości: postawa ideo- 
logiczno-polityczna i ctyczno-mora|- 
na, umiejętność kształtowania Sto- 
sunków międzyludzkich, sprawność 
organizacyjna i kierownicza oraz 
kompetentność, rzeczowość, kwalifi- 
kacje i umiejętności zawodowe. Ten 
styl! pozwala na uzyskanie wyrazi- 
stego obwazu cech osobowych nie 
tylko u oceniających, lecz także i 
u ocenianych. 


W socjotochnice indywidualizacji 
działań politycznych istotną rolę od- 
grywa umiejętność rozpisywania po- 
lityki pantii na głosy. W praktyce 
partyjnej spotyka się różne formy. 
Niestety wciąż występują znane in- 
strumenty indywidualizacji w posta- 
ci dyrektywnej. Mniej natomiast 
jest prób zmierzających do egzek- 
wowania zadań w formie paramet- 
rycznej, polegającej na roaliczaniu 
8ię z rozwiązania problemu. Ta for- 
ma rzadko jest stosowana, wymaga 
bowiem dużej  odpowiodzi:alności 
członków partii, samozdyscyplina- 
wania, wyjątkowej ambicji. Być 
może, że źródłem niepowodzeń jest 
opaczne rozumienie zasady indywi- 
jako przedmiotowego 
traktowania członków partii przez 
instancje, aparat pariyjny, sekreia- 
rzy POP i OOP. 


Nie sposób pominąć pytania 9 wa- 
runsi, jaxie ksztaliują Styl pracy 
partyjnej, o Czynniki i OKOLICZNOŚCI, 
kióre składają: się na jcgo formo- 

wanie. Nie u!ega wątpliwości, że styl 
pracy” partyjnej kształtują przede 
wszystkim jej instancje kierownicze 
na wszystkich szczeblach. Mam tu 
na myśli ne tylko projekcję icore- 
tyvczną. zalecenia modelowe, lecz 
także rodzuje zachowań przcjawia- 
jące się w działaniu poszczególnych 
ogniw. partii i ich wzajemne relacje. 
Jeśli np. POP nie kontro,uje egze- 
kutywy, a z kolei egzekutywa nie 
pełni 'funkcji kontrolnej rid pracą 
I sekretarza, to musi to wpłynąć na 
pogorszenie stylu działa::is tej o- 
ganizacji. Odejście od z::-nd centra- 
lizznu, demokratycznego ur0żi tym, 
że popełnione błędy bęu: się ulrwa- 
lać i DOWSZZENNEĘ 

w (omiowaniu stylu pracy Szcze” 
gólną rolę odgrywaj: . przywódcy 
i ceniralne władze piuw."jne. Jest to 
rola wzorotwórcza, gdsź ich postawy 


i działalność w znaczaym stopniu 


wpływają na atmosferę i styl pracy 
partii jako całości. Jest to prawid- 
łowość bezpośrednio wynikująca Z 
centraliznu dzmokratycznego. 


W tej generalnej zasadzie nie mie- 
ści się podejmowanie decyzji w Spo- 
sób arbitralny. Sysieam docyzji aT- 
bitralnych może być uspruwiedli- 
wiony tylko w warunkach ek (Rosi 
wych, w sytuacjach zugrożenia partii 
czy systemu politycznego. W nor- 

malnych wa.unkach wzrasta zapo” 
trzebowanie na podejnowanie decy" 
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zjij w sposób kolegialny i demokra- 
tyczny. Nie sprzyja formowaniu 
właściwego stylu pracy partyjnej np. 
brak czy dozowanie informacji na 
użytek życia wewnątrzpartyjnego. 
Przeszkodą jest też przejawiający 
się tu i ówdzie foamalizm, który wy- 
siępuje np. w postaci nadmiaru na- 
rad i ucnwał, w ciągłej pisaninie 
kosztem bezpośredniej pracy z ludź- 
mi. 

Istotne wyróżniki stylu pracy par- 
tyjnej zaw:era treść zebrań. Jeśli nie 
dotyczą one autentycznych proble- 


celem 


czynienia z formaliznem. Tym bar- 
dziej, jeśli tego rodzaju zebranrom 
towarzyszy zapisywanie wniosków 
bez troski o ich realizicję, a posłu- 
giwanie się okrągłymi słowami za- 
stępuje rzeczowe 
problemów. Trudno też uznać za 
prawidłową sytuację, w której or- 
ganizacja partyjna podejmuje dzia- 
łanią tylko lub przede wszystkim 
pod naciskiem wyższych instancji. 


Właściwy styl pracy partyjnej 
charakteryzuje się wyirwałością w 
realizacji celów i zadań partii. Jego 
integralną" częścią jest podejmowa- 


nie decyzji po uprzednim szerokim g 


' przekonsultowaniu projektu, a na- 


stępnie wnikliwa kontroła ich rea- : iwpełoiań 


| dan przewodniczył 


lizacji. W:obu fazach bardzo istotne 
jest wysłuchiwanie opinii 


ne wsłuchiwanie się w nastroje. 


Jeśli w -ocenie gospodarczej czy | 


administracyjnej na czolo wysuwają 
się efekty rzeczowe, to w ocenie 
partyjnej pierwszoplanowe miejsce 
powinien zajmować wkład członków 
partii i. bezpartyjnych, ich zaanga- 
owanie i udział w przezwyciężaniu 


trudności. Nie wszyscy. zasługują na. 


_ Mytyxę gdy wyniki są mierne, nie 


wszystkim należy się podziękowanie $ 


gdy są one dobre. Ludzie są różni, 
różnie pracują. Nie wolno dopusz- 
cząć, by sukcesy zapisywali na swe 
konto ci, którzy się do nich. nie 
przyczynili, a za słabości odpawia- 
dali ci, którzy starają się dać z sie- 
bie jak najwięcej. | | 


Właściwy styl pracy kształtuje się 
i wzbogaca, kiedy utrzymzny jest 


żywy i bezpośredni kontakt kierow-. 


nictw .partyjnych : z ludźmi pracy, 
dobrze funkcjonuje system informa- 
c,i między instytucjami partyjnymi, 
a używany w partii na co dzień ję- 


zyk jest obrazowy, konkretny, żywy - 


i szczery. Nie pełni swej roli język 
hermetyczny, frazesy, język nasyco- 
ny ogólnikami, ' przeładowany 


wskaźnikami, danymi statystyczny- : 


mi, itp. Jeśli na naradach i zebra- 
niach przeważają wystąpienia dek- 
laratiywne, nie  odzwierciedlające 
konkretnych problemów, poruszają- 
ce sprawy tylko pozornie wiążące się 
z tematem, zuboża to sty! pracy par- 
tyjnej, ogranicza zakres szczerości, 
rodzi apatię i osłabia poczucie od- 
powiodzialności. 


Styl nieodzownie nam potrzebny 
wyraża się w konsekwentnym _sto- 
sowaniu zasad zawariych w treści, 
w ideologii programu i statutu par- 
lil Całe doświadczenie wskazuje, 
a przekonujemy się o tym nieustan- 
nie, że wierność tym zasadom jest 
w naszych warunkach ustrojowych 
podstawą należytego spełniania 
przez partię swej przewodniej i za- 


razem służebnej roli wobec narodu I 


* jego socjalistycznego rozwoju. 


j formację o realizacji uchwały 


mów życia partyjnego, a głównym I 
ich regularnego zwoływania I 
jest przesłanie do wyższej instancji $ 
protokołu, mającogo świadczyć o ak- $ 
tywności danego ogniwa, mamy do | 


rozwiązywanie | 


aktywu, ć 
indywidualne rozmowy z członkani I 
partij, a także bezpariyjnymi, uważ- 


Obrady . dotyczyły 
projektu Programu PZPR, oraz za- 


kronikoau_ 


partyjna 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 

13 |, — Bluro Polityczne: 
ky — rozpatrzyło koiejną tn- 
1X Pie- 
num KC, dotyczącej listów i Sxarz zgło- 
szonycih do instancji | organizacji par- 

tyjnaych, 

— oceniło funkcjonowanie 
kantroli w państwie, 


systemu 
sprobując wnioski 


o jego dalszym usprawiniasdu 4 skutecz- 


ueejszej koordynacji; | 
— oemówiło słan wykonania uchwały 

XIX Pienum KC, które było poówięco- 

ne ro!i inteligencji w socjalistycznywen 
rozwoju Poni. 

20.V — Biuro Politvczne: 

w. omówiło « problematwie 
al oda 4 gospodarki mieszkarao- 
wej; 

— oceniło przebieąg i rezuttatiy rozmów 
indywidualnych w partii; j 
— aaopoamnało się zę sianem 
wań do X Zjazdu PZPR. 


przygoto- 


NARADY I SPOTKANIA 


13.V — Członek BP, eckretarz 
.we KC Józef Czyrek przyjął 
przebywającą w Polnce na zaprodzenie 
RK PRON delegację Deqwoxratvemego 
Zwiąnku Narodu Fińskiego z jego prze- 
wodniczącym Esko Helle. 
14 V | " Pod przeworinietwem 
dób członka BP, sekretarza KC 
Mariana Wodćniaka odbyła się w siedzi- 
be KC PZPR narada party jno-zawodo- 
wa poświęcona intensyfikacji eksportu; 
-- Odbyło się kolejne posiedzenie zes- 


— 


* połu komisji zjazdowej do rospatrzenia 


1 przygotowania propozycji dotyczących 
1 zmien w statucie, Obra- 


sekretarz KC Wiódaimierz Mokrzyszczak, 


W mosiedzeniu wzieł! udział członkowie . 


kierownictwa 
nisław Kałkus, Stanisław RBejger, 
Barvyvła i Jerzy Urbański. | 


party: Zofia Grzyb, Sta- 
„Józef 


— Na ogólnopolsk lm "spotkaniu działa- 


zastę członka BP, 


czy PRON w Warszawie podsumowano 
dotiychezasową dyskusję nad projektem 
Programu | Tezami na X Zjazd PZPR. 
Na zakończenie obrad wystąpił członek 
BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 
15 | / — Komisja Organów Przed. 
=: stawicielskich i Samorządu 
KC omówiła dorobek w wnacnianiu się 
rall samorządu załóg oraz podsumowała 
działalność koinisji po 1X Zjeździe par- 
Ut Obradom przewodniczył członek BP, 
Kazimierz Barcikowski. 

— Komisja Odwołań IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR podsumowała wyni- 
ki prac komish nad  rozpatrywaniem 
odwołań, dotvczących członkostwa PZPR 
! imnvch próśb, które zgłoszone zostałv 
do 1X Zjazdu partii. Obrady prowadził 
p NPODCZACY komisji Iłeuryk Jabłoń- 
ski. 


20 | / — Obradowało Prezydium - 
dw. Zespoła I Komisji Zjazdo- 
wej, poświęcone omówieniu wniosków 


wynikających z dotychczasowego prze. 
bicgu dyskusji przedzjazdowej nad pro- 
jektem Programu PZPR. Posiedzenie 
prowadził sekretarz KC Henryk Bednar- 


ski. 
21 | / — Odbyło się posiedzenie 
ow. Prezydium Zespołu Komi- 
sji Zjazdowej przygotowującego sprawo- 
zdanie z działalności Komitetu Central- 
nego w okresie międzyzjazdowym i reali- 
zacji uchwał 1X Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. 

— Pod przewodnictwem członka BP. 
sekretarza KC Tadeusza Porębskiego 
obradował Klub Poselski PZPR. Omawia- 
no problemy oświaty oraz przebieg prac 
nad projektetrn młodzieżowej ustawy. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z członkami 


Prezydium Krajowej Rady Związku Za- - 


wodowego Pracowników Przemysłu Po- 
ligralicznego PRL w związku ze zbliża- 
jącym się świętern towarzyszy sztuki 
drukarskiej. W spotkaniu uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Propagandy KC 
Bogdan Jachacz i prezes RSW  „„Praza- 
Książka-Ruch' Wiesław Rydygier. 

— Z okazji dnia prasy radzieckiej 
ZG R3W zorganizował spotkanię z ko- 
respondentami radzieckimi akredytowa- 


nyani w Polsce. Obecny był Jan Głów. - 


czyk oraz kierownik Wydziału Informa- 
cji KC Jerzy Łazarz. W spotkaniu wziął 
również udział  radca-minister 
sław Sienkiewicza z ambasady ZSRR. 


21—22 |; Komisja Qchrony Zdrowia 
AR +"eTudności. i Środowiska KC 
rozpatrzyła . zagrożenia ekologiczne po- 
wietrza atmosferycznego 1 
renie uzdrowisk .woj. walbr 
radom przewodniczył członck BP Stanl- 
sław Opalko., 


Mięczy- 


wód na te- 
zyskiego. Ob- . 


24. V — Odbyło się wspólne po- 

=" siedzenie I Zespołu Komisji 
Zjazdowej 1 Komisji Idcologicznej KC, 
Omówiono nową wersję projekt, PHro- 
Eramu PZPR. Obrady prawadził se.Ire- 
tar KC Henryk Bednarski w obecności 
członków BP: Tadeusza Czechowicza i 
Mariana Orzechowskiego. 


— Obradowało prezydium Zespołu Ko- 
misji Zjazdowej do rozpatrzenia i przy- 
gotowania propozycji dotyczących użu- 
pełnień i zmian w Statucie PZPR. Obra- 
dom przewodniczył zastępca członka 13P, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak 
w. posiedzeniu udział wzięli: zasiepca 
członka BP Czesław Kiszczak oraz prze- 
wodniczący CKKP Jerzy Urbański. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


12.V — KW w Kielcach ocen. 
Padła dot vchczasow y przebóńciy. 

e dż przedzjaziowej w wojewódz- 
e: 


— KW w Częstochowie «nywił Gotuch- 
czasowy przebieg kanypanii przed” jo7- 
dowej oraz ocenił stan edukacji exvno- 
micznej 1 prawmej w regionie, 


14 ||, — KW w Nowym Sączu 

==" zavwierdził materiały na 
wojewódzką konferencję  przedzjazdo- 
wą. 


— KW PZPR i WK ZSL w Piotrkowie 
Tryb. omówiły na wspólnym poziedze- 
niu zadania w rozwiązywaniu  proble- 
mów społecznych I ekonomicznych wsi. 
Zatwierdzone zostały również materiały 
na wojewódzką konferencję przedzjaz- 


dową. 

19.V — KW w KEliblągu occnił 
ukadńe przebieg Kampanii przed- 

zjazdowej i zatwierdził materiały na 

wojewódzką konferencję przedzjazdową. 

23.V — W Muzeum Historii 
swa Ruchu Robotniczego im. 


Marcina Kasprzaka w Poznaniu Otwarto 
wystawę pt. „Partia, jej zjazdy i pro- 
gramy”. W otwarciu wystawy uczestni- 
czyli: członek BP Stanisław Kałkus oraz 
I sekretarz KW w Poznaniu Edward 
Łukasik, | 


WSPÓŁPRACA MSIĘDZYPARTYJNA 


5—74 Vv — Przebywała w Polece 
we delegacja Wydz. Rolnictwa 
KC NSPJ z zastępcą członka KC. sekve- 
tarzem KO w Habe Hełmutem Marche. 
'Deżegżację przyjął sekretarz KC PZPR 
Zbiguiew Michałek. | ! : 
16.V : Zakończyła pobyt na Wy- 
powo brzeżu Gdańskiin delegacja 
partyjnych władz Leningradu. 


z obrad K omisji ldeologicznej KC PZPR 


eM 


W dniu 2% maja br. zebrała się 
„Komisja |Ideologicma KC PZPR. 


dań środków masowego przekazu 
w upowszechnianiu teorii marksiz- 
mu-leninizmnu i naukowego świato- 
poglądu. | 

W pierwszej części spotkania 
członkom Komisji Ideologicznej to- 
warzyszyli członkowie Zespołu I Ko- 


misji Zjazdowej, pracujący nad udo-- 


skonaleniem Programu. 

Obradom przewodniczył i dokonał 
wprowadzenia do pierwszego punktu 
posiedzenia sekretarz KC Henryk 
Bednarski. 

Przedstawiona członkom Komisji 


| Ideologicznej kolejna wersja projek- 


tu Programu jest wynikiem ogólno- 
partyjnej i ogólnonarodowej dysku- 
sji, toczonej w trakcie zebrań POP, 
przedzjazdowych konferencji, narad 
organizacji społeczno-politycznych 
oraz środowiskowych. Prace były 
prowadzone w 8 grupach roboczych, 
złożonych z członków Zespołu I Ko- 
misji Zjazdowej onaz zaproszonych 


j z zewnątrz ekspertów. Nie wszystkie 
| postulaty zgłoszone w trakcie dysS- 


kusji mogły być uwzględnione przy 
modyfikowaniu Programu. Niektóre 
propozycje wykluczały Się wzajem- 
aie, niektóre były niemożliwe do 
aealizowania, większość jednak 
»rzyczyniła się do skrócenia doku- 
mentu i zwiększenia klarowności 
jego treści. W rezultacie wersja 
przedstawiona członkom Komisji I- 
deologicznej była krótsza od pier- 
wotnej o około 10 paoc., a jedną 
trzecią dokumentu stanowił tekst 
zupełnie nowy. 

Dyskusja prowadzona w czasie ob- 
rad Komisji KC raz jeszcze dowiod- 
ła, jak duże znaczenie przykłada się 


; . £ 
ę . 
1 ń : 
- k Gar Ś , 
j ww kę, ś 
9 adr 


kolejnej . wersji 


"do Programu, ile wiąże się z nim 


„stwierdzili, że jest to jeden 


„Generalnie. zaakceptowano doko- 
nane zmiany, zwrócono .jednak - 


uwagę. na występujące jeszcze nie- 
ścisłości terminologiczne, nie zawsze . 


spójny logicznie tok rozumowania 
oraz stylistyczne 
Dyskutanci zwrócili uwagę na pro- 
blem adresata dokumentu. W jakim 


niedociągnięcia. ' 


stopniu jest nim ogół członków - 
PZPR, a w jakim cały naród? Pro- - 
gram partii, pełniącej kierowniczą - 
rolę w państwie i przewodnią w - 


społeczeństwie z natury rzeczy staje 
się programem kierowanym do 
wszystkich obywateli, ale równocze- 
śnie — jak stwierdzono — jest on 
formą legitymacji sprąwowania wła- 
dzy przez PZPR. 

W Programie należałoby jeszcze 
wyraźniej — powiedziano — posta- 
wić znak równości między celami, 
które formułujemy, a obowiązkiem 
ich realizacji przez całe  społe- 
czeństwo. Aktualna sytuacja wyma- 
ga rozwiązania problemu intelektu- 
alnego przygotowania całej partii 
i całego narodu do realizacji pro- 
efektywnej gospodarki. Śmodowiska 
opiniotwórcze powinny — i to na- 
leży jasno sformułować w odpo- 
wiednich  częścach Programu 
przełamywać społeczne poczucie nie- 
możności podejmowania jakichkol- 
wiek ambitniejszych zadań. 

Szczegółowe uwagi do tekstu 
przedstawionej wersji Programu 
PZPR złożono na piśmie sekretarzo- 
wi Zespołu I Komisji Zjazdowej. 

W drugiej części obrad, po krót- 
kim wprowadzeniu dokonanym 
przez Jerzego Słabickiego, zastępcę 
kierownika Wydziału Propagandy 
KC PZPR. dyskutowano nad zada- 
niami środków masowego przekazu 


w. upowszechnianiu teorii marksiz- 
mu-leninizmu i nawkowego świalło- 
. Wszyscy zabierający głos zgodnie 
w, ZE Je Ee Ł Daj 
istotniejszych problemów, z jakisni 


'mamy obecnie do czynienia. Między 
_ ideologicznymi płenami KC mineło 


dwadzieścia lat, w międzyczasie doj- 


'rzało pokolenie, które nie obcowało 


na co dzień z marksizmem-lenin'z- 
mem i dziś nie jest łatwo upow- 
szechniać ani myśl marksistowską, 
ani materialistyczny światopogląd. 
ze względu na wagę i' rozległość 
podjętego tematu zaproponowano, 
by poświęcić mu jeszcze jedno po- 
siedzenie Komisji Ideologicznej 
już nowo wybranej przez X Zjazd 
—. na. przedyskutowano by 
przedstawione nie tylko 
przez Wydział Propagandy, ale i 


umaażzy 


dynowana działalność 
środowisk opiniotwórczych 
przynieść oczekiwane efekty. 

Na zakończenie obrad głos zabrał 
Czesław Stępień, który w imieniu 
robotników-członków Komisji po- 
dziękował wszystkim za czteroleinią 
współpracę. 

Ostatnie posiedzenie Komisji Ide- 
ologicznej KC PZPR przed X Zjaz- 
dem zamknął Henryk Bednarski. 
Dziękując w imieniu przewodniczą- 
cego Komisji Józefa Czyrka, człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC, Prezydium oraz własnym 
stwiondził, że na poprawę kondycji 
ideowej partii w dużej mierze wpły- 
nęła również działalność Komisji 
Ideologicznej. 

W trakcie obnad Komisji głos za- 
brali: Hieronim Andrzejewski, Eu- 
geniusz Szyr, Kazimierz Kąkol. M:e- 
czysław Róg-Świostek, Włodzimierz 
Sokorski, Igor Timofiejuk, Euge- 
niusz Mazurkiewicz, Marian Stępień, 
Sylwester Zawadzki, Hainz Michels, 
Jerzy Kamieniecki, Jerzy Majka, 
Lesław Tokarski, Czesław Stępień. 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


(ZYCIE PARTII JĄĘ 


wszystkich 
może 


JAN KAMIŃSKI 


wiejskiej. 


Dyskusja przedzjazdowa wykazała, 
że od sprawnego działania naszej or- 
ganizacji wieś wiele oczekuje. 

W toku dyskusji nad Tezami i 
projektem Programu partii mówiono 
o tych zagadnieniach na każdym 
wiejskim zebraniu POP czy w GS. 

Uzyskane w raku 1985 wyniki go- 
spodarcze wskazują, że ółdziełnie 
i związki zrzeszone w © „Samo- 
pomoc Chłopska! zadania planowe 
wykonały z nadwyżką. Dotyczy ło 
zwłaszcza sprzedaży detalicznej i 
gastronomicznej, produkcji przemy- 
ałowej, skupu produktów rolnych, 
eksportu towarów. Rok 1985 można 
więc ocenić jako okres dalszej stop- 
niowej normalizacji sytuacji gospo- 


darczej ale ąporo jeszcze społecz- . 


nych potrzeb nie zostało zaąpokojo- 
nych. 

W ubiegłym roku nastąpiła stabi- 
lizacja sytuacji towarowej na rynku 
wiejskim. Dotyczy %o zwłaszcza ar- 
tykułów żywnościowych, a także 
niektórych przemysłowych artyku- 
łów konsumpcy jnych. | 

Zmmiejszył się popyt na niektóre 
przetwory zbożowe i ryż. Pamimo 
wyraźnej poprawy zaopatrzenia w 
"artykuły żywnościowe, nadal wystę- 
pują jednak niedobory i trudności 
w utrzymaniu ciągłości sprzedaży 
m.in. ryb ć przetworów rybnych, 
tańszych gatunków herbaty, przy- 
praw z importu, niektórych asorty- 
mentów pieczywa cukierniczego. 

Pewną poprawę uzyskano także 
w zaopatrzeniu rynku wiejskiego 
w przemysłowe artykuły konsump- 
cyjne. Znaczne trudności w zaspo- 
kojeniu potrzeb występują jednak 
nadal w zakresie tkanin bawełnia- 
nych, bielizny pościelowej, proszków 
do pramia produkaji krajowej, wy- 
kładzin podłogowych i innych. 

Sytuacja na rynku środków pro- 
dukcji jest zróżnicowana. Przy ogól- 
nie korzystnych zmianach w pozio- 
mie zaopatrzenia m.in. w wielu 
asortymentach sprzętu rolniczego, 
środków ochrony roślin, wyrobów 
metalowych, nadal prawie w każdej 
grupie towarowej występują niedo- 
bory. 

Zaostrzyły się braki nawozów mi- 
neralnych, artykułów opałowych i 
niektórych materiałów .budowla- 
nych. Najtrudniejsza sytuacja wy- 
stąpiła w zaopatrzeniu w nawozy 
azotowe, a także materiały budow- 
lane. Wynika to z nierealizowania 
przez przemysł planowych dostaw, 
zwłaszcza cementu, materiałów 
ściennych i wyborów walcowanych. 
Otrzymywane ilości materiałów bu- 
dowlanych są niższe niż w latach 
ubiegłych. : 

Znaczący wzrost dostaw maszyn 
rolniczych przyczynił się do pokry- 
cia potrzeb na sprzęt konny i wiele 
asortymentów sprzętu ciągnikowego. 
Nadal jednak za małe są dostawy 
ciągników, przyczep, opryskiwaczy, 
snopowiązałek, kopaczek elewatoro- 


Jan Kamiński jest prezesem 
Centralnego Związku  Spół- 


dzielni „Samopomoc  Chłop-- 
ska”, 


Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu spod znaku ,„„Samo- 
pomocy Chłopskiej” spełnia ważną rolę w zaopatrzeniu 
wsi w artykuły żywnościowe, towary konsumpcyjne, środ- 
ki produkcji. Jest ona także organizatorem kontraktacji 
i skupu produktów rolnych, a także usług 


dla ludności 


wych, pras do słomy i siana, miło- 
carń, kosiarek rotacyjnych i kon- 
nych. 

Korzystnie kształtują się wyniki 
działalności produkcyjnej własnych 
zakładów przetwórczych w 19085 r. 

W ubiegłym raku dobre były zbio- 
ry zbóż, rzepaku, buraków <cukro- 
wych, ziemniaków i warzyw. Gmin- 
ne apółdzielnie skupiły ponad 540 
tys. ton ziemniaków jadalnych, za- 
spokajając w pełni potrzeby odbior- 
ców rynkowych. Skupiono także 
o panad 17 proc. więcej niż w roku 
1984 trzody mięsnao-ałoninowej, a 
bydła rzeżnego o prawie 7 proc. wię- 
cej. Pomimo występujących: trudno- 


ści, skup tych produktów przebiegał 


na ogół sprawnie dzięki dużemu za- 
angażowaniu pracowników. 

Dyskusja przedzjazdowa wykaza- 
ła, że „Samopomoc Chłopska”  po- 
winna skoncentrować swoją uwagę 
przede wszystkim na powiększaniu 
obrotów towarowych, usprawnianiu 
funkceonowania handłu detaliczne- 
go i hurtowego, lepszej obsłudze lud- 
ności i rolnictwa, poprawie jakości 
produkowanych wyrobów, wzroście 
efektywności działania, przede 
wszystkim poprzez oszczędność su- 
rowców i materiałów, troskę o go- 
apodarność, ochronę majątku i po- 
prawę wyników finansowych. Nie- 
zbędne jest także kontynuowanie 
działalności ' apołeczno-wychowaw- 
czej. 

Ważnym problemem pozostanie 
nadal przeciwdziałanie spekulacji i 


nadużyciom w gospodarowaniu ma-. 


jątkiem spółdzielczym. W  działa- 
niach tych niezbędna jest, obok na- 
silenia kontroli wewnętrznej i dzia- 
łalności lustracyjnej, aktywność or- 


-. ganów samorządu. 


W roku 1986 usprawniamy funk- 
cjonowanie handlu. Zwiększa się od- 
powiedzialność hurtu za zaopatrze- 
nie placówek detalicznych, tj. na 


ciągłość asortymentowego zaopatrze- 
nia, jakość towarów, oraz poziom 
obsługi nabywców. Zakłada się, że 
wartość "produkcji przemysłowej 
przekroczy 227 mid złotych (w ce- 
nach z grudnia 1985 r.) i będzie 
o około 2 proc. wyższa niż w roku 
minionym. Wzrost produkcji doty- 
czyć będzie wszystkich podstawo- 
wych rodzajów działalności przemy- 
ałowej. Przyjęty wstępnie wzrost 
produkcji wynika z przewidywanych 
rozmiarów dostaw podstawowych 
surowców i materiałów. Zgodnie 
z wnioskami zgłoszonymi w partyj- 
nej debacie, czynimy starania o po- 
prawę zaopatrzenia surowcoweg0, 
zwłaszcza tych zakładów, w których 
istnieją nie wykorzystane w pełni 
zdolności produkcyjne, np. w masac- 
niach, młynach gospodarczych, mie- 
szalniach pasz. W tym celu niezbęd- 
ne jest nadal bliskie współdziałanie 
między innymi z resortem rolnictwa 
i radami narodowymi. 

Konsumenci wiejscy oczekują po- 
prawy jakości wyrobów, zwłaszcza 
pieczywa i przetworów mięsnych. 

Ocena możliwości finansowych 
spółdzielni i związków oraz możli- 
wości uzyskania kredytów banko- 
wych, a zwłaszcza utrzymujące zię 
trudności w zaopatrzeniu materiało- 
wo-technicznym wskazują na ko- 
nieczność rozsądnego, wyważoncgo 
tempa inwestowania. 

Stan taboru samochodowego, wy- 
soki stopień jego zużycia, przesądza- 
ją o konieczności zapewnienia w 
planowanych nakładach środków fi- 
nansowych na zakup nowych samo 
chodów przydzielcnych naszej orga- 
nizacji. 


__ Działalność apołeczno-wychowaw- 
cza jest integralnie związana z pracą 


każdej epółdzielni. Problemy te w 
różmych aspektach były poruszane 
w trakcie dyskusji nad tezami i pro- 
jektem Programu partii Decyzje 
kongresowe wzbogacane postulatami 
zgłaszanymi w trakcie dyskusji 
przedzjazdowej, zobowiązują wszyst- 
kie spółdzielnie do zorganizowania 
placówek . kulturalno-oświatowych. 
Każda GS powinna zorganizować co 
najmniej po jednym ośrodku „No- 
woczesnej Gospodyni” i klubie rol- 
nika 


z odpowiednim programem 


W każdej gminie może i musi być lepiej 


działania. Po okresie regresu pracy 
społeczno-wychowawczej w latach 
1981—1983, obecnie obserw: jemy jej 
ożywienie. Następuje  ro4szerzenie 
form pracy, zwiększa sę liczba 
uczestników. W roku 1985 przezna- 
czono na działalność epołtczno-wy- 
chowawczą i kulturalno-—ówiatową 
(nie licząc kosztów olenia) kwotę 
3,5 mld złotych. Jest to znaczą e ob- 
ciążenie, zwłaszcza dla spółaziełni 
borykających się z trudnościami (i- 
nansowymi. Taka jest jednak ko- 
nieczność. Ze świadczeń na rzec 
rozwoju kultury na wsi korzysta 
całe środowisko. Jest więc pełne 
uzasadnienie, aby do realizacji tego 
celu mobilizować różne organizacje 
spółdzielcze i instytucje działające 
w środowisku wiejskim, zarówno je- 
Śli chodzi o program merytoryczny 
jak i świadczenia finansowe, łącznie 
z możliwością korzystania ze środ- 
ków Funduszu Rozwoju Kultury. 


W programie prac w roku 1986 
staramy się bardziej skutecznie niż 
dotychczas umacniać więzi apołeczne 
i ekonomiczne między członkami 
t organami wykonawczymi  sśpół- 
dzieini. Stąd też dążenie do posze- 
rzenia informacji gospodarczej oraz 
pogłębienie edukacji prawno-ekono- 
micznej. Rezultaty nasaej pracy 
będą uwarunkowane zarówno ©0g0]- 
nym tempem rozwoju gospodarki 
narodowej jak też umiejętnością 
wykorzystania możliwości jake 
stwarza reforma gospodarcza. Dużo 
zależeć więc będzie od inwencji kie- 
rownictwa spółdzielni i związków. 
a w tym od zaradności oraz zwięk- 
szonej efektywności  gospodarowa: 
nia. Powinniśmy sięgać coraz głębiej 
do rezerw i możliwości, zarówno dla 
usprawnienia i zaopatrzenia ludno- 
ści, jak też celem poprawienia wy” 
ników finansowych spółdzielni. 


„Samopomoc Chłopska” zatrudnia 
ogółem 450 tys. pracowników z tego 
61 tys. to członkowie partii, a 19 tys. 
należy do ZSL. 


W działalności naszej istotną rolę 
odgrywać będzie ścisłe współdziała- 
nie z instancjami partyjnymi oraz 
kołami ZSL. Liczymy zarówno na 
pomoc, jak też wspieranie postępo- 
wych, konstruktywnych działań, u- 
macniających nasze wysiłki w coraz 
lepszej obsłudze ludności i rolnici- 
wa. 


Ludzie na wsi oczekują od GS dobrze zorganizowanej pracy, dobrego wyboru towarów, poprawy ich jakości. 
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Komputeryzacja, atestacja... 


W programie pierwszym Polskie- 


go Radia, w „Porannych  Sygna-- 


łach” poruszano  osiatnio sprawę 
komputeryzacji instytuch i przed- 
siębiorstw. Uważam, że awtomaty- 
zacja Systemów zarządzania jest 
sprawą bardzo wainą i niezbędną 
w każdym nowoczesnym przedsię 
biorstwie. Jednak to, co usłyszałem 
w „Porannych Sygnałach” nie mo- 


że mastrajać optymistycznie do: 


komputeryzacji zarządzania. 

W wywiadzie z dyrektorem Rejo- 
nowego Zarządu Dróg Publicznych 
(jak maż się zdaje w Nidzicy) mó- 
wiono o© komputerze  zainstalowa-. 
nym w dziale finansowym tej in- 
stytucji, Dyrektor wypowiadał się 
bardzo pozytywnie o zaletach kom- 
putera, o tym, jak znacznie uspraw- 
nił pracę działu. Jednakże na PY” 
tanie ile etatów pracowniczych o0sz- 
czędzomo dzięki wprowadzeniu kom- 
putera dyrektor odpowiedział, że 
nikogo z tego dzialu nie zwolniomo, 
am nie przesunięto do innej pracy. 

Stwierdzenie to zaszokowało mnie. 
Uważam, że komputeryzacja powin- 
na ściśle łączyć Się ze zmniejsze- 
niem zatrudnienia w komórkach 
organizacyjnych. Wprowadzanie dro- 
gich komputerów do instytucji i 
przedsiębiorstw bez równoczesnego 
ograniczamia zatrudnienia mija się 
2 celem, powoduje tylko podnosze- 
nie kosztów  uirzymania admimis- 
trach. Z pewnością powoduje tak- 
że odciążenie od obowiązków służ- 
bowych pracowników administracji 
wśród których wielu zyskuje dzię- 
ki temu jeszcze więcej czasu na 


* zrozumiałe 


picie kawy i załatwianie w czasie 
pracy, spraw  osobitych. Budzi to, 
zresztą, rozgoryczenie 
wśród pracowników 
szczególnie tych zatrudnionych w 
ruchu ciągłym. 

_©O dużych rezerwach w zatrudnie- 
niu pracowników w pionie admini- 
sitracyjno-biurowym świadczą przy- 
padki zatrudniania emeryta na 1/2 
etału w przedsiębiorstwie, w któ- 
rym pracował poprzednio i powie- 
rzenia mu tych samych  obowiąz- 
ków jakie wcześniej wykonywał na 
całym etacie. Dlatego uważam 2a 
niezbędne zeprowadzenie przez 
powołane w tym celu zespoły doś- 
wiadczonych pracowników, atestacji 
stanowisk pracy w administracji. 
Mówi się o tym w Tezach ma X 
Zjazd partii. Przeprowadzenie takiej 
atestacji — pod warwnkiem, że zo- 
stanie oma dokonana fachowo i 
rzetelnie — pozwoli ujawnić tkwią- 
ce jeszcze w naszej gospodarce dw- 
że rezerwy siły roboczej. 

W czasie rozmów partyjnych, któ- 
rych byłem uczestnikiem, zwracano 
uwagę na przerosty zatrudnienia w 
administracji. Niektórzy towarzysze 
odnosili się jednak sceptycznie do 
możliwości ich zmniejszenia, gdyż, 
jak mówili „na wkłady nie ma ra- 
dy”. Sądzę, że partia powinna zna- 
leźć sposób również i na te układy. 


WOJCIECH REJNOWICZ 
kierownik Zakładowego Ośrodka. 
Kształcenia i Informacji 


PWSiR „Wars”, 


Oddział Warszawa 


eby również inni 
obawiali się marazmu 


W „Życiu Partiś” (Nr 2) została 
opublikowana rozmowa z tow. Ka- 
zimierzem Miniurem —_ członkiem 
KC, I sekretarzem KF PZPR w Hu- 
cie im. Lenina, pt. „Jak ognia oba- 
wiam się marozmw”. Zastanawiam 
się, w jaki sposób z tego typu wy- 
powiedziami dotrzeć do szerokiego 
ogółu członków PZPR (i nie tylko). 
Uważam, że występuje, i zawsze 
będzie występowała, potrzeba  po- 
kazywania konkretnych przykładów 
działalności partyjnej, potrzeba mó- 
wienia i pisania o nich. I wydaje 
ma sią, że nie trzeba czekać na wy- 
XMtkowe sytuacje, chociaż zgadzam 
się, że trzeba je 
szczególnie. 

Słusznie stwierdził tow. K. Mi- 
niur, że „nie osiągniemy żadnych 
sukcesów zamykając się w gabine- 
tach, (...) niestety, coraz częściej ob- 
serwujemy wśród kierowniczej ka- 
dry zjawisko sprowadzające się do 
szkodliwej zasady: uciec od proble- 
mów, mieć jak najmniej kłopotów, 
czyli święty spokój. Po prostu nie 
męczyć się!” Dlatego zastanawiam 
się, jak do niej dotrzeć — skoro 
ta kadra coraz rzadziej czyta pra- 
sę partyjną. | ! 

Nie Jiszę o tym, aby pisać. W 
centrum uwagi POP muszą się znaj- 
dować wszystkie ważne problemy 
społeczne, polityczne i gospodarcze 
(art. 65 Statutu PZPR). I dlatego 
jestem za tyrm, że — jak mówi tow. 
Miniur — „nie możemy dążyć do 
ieograniczoraego rozwoju szeregów 
partyjnych. (-..) W naszych czasach 


wykorzystywać. 


. elementarne 


trzeba się codziennie sprawdzać w 
praktyce. Słabi muszą odpaść. Ch 
którzy mie dają sobie rady, muszą 


ustąpić miejsca innym, sprawniej- 


szym i pracowitszym”, a także za 


tym, że „nie wszyscy zreszią zasłu- 


gują, by dbać o ich interesy”. 

To jest bardzo dobry wywiad. 
Ja również jak ognia obawiam się 
maTazmu, a często członkowie par- 
ti zajęci są wszystkim, tylko nie 
pracą partyjną. Fasadowość i za- 
starzale układy często jeszcze funk- 
cjonują madal. Idealnie nigdy nie 
będzie, ale trzeba w partii nauczyć 
się w porę reagować. Problemów 
jest dużo... 

Twierdzę, że życie nie znosi pust- 
ki, jeżeli nie zajmiemy się jakąś 
sprawą my, członkowie partii, zrobi 
to za nas ktoś inny — ale na Swój 
sposób. ,,.. Życie nie ma statyczne- 
go charakteru. Nie można według 
zegarka odmierzać czasu realizacji 
ważnych problemów społeczno-poli- 
tycznych, gospodarczych, kulturo- 
wych (...) ciągle trzeba panować nad 
rozwojem Sytuacji i odpowiednio ją 
ukierunkowywać” — chciałbym, aby 
tego typu artykuły były np. czyta- 
ne na zebraniach partyjnych i póź- 
niej dyskutowane. Z doświadczenia 
wiem, że wśród Członków partii 
zasady  człomkostwa 
stanowią podstawową trudność iden- 
tyfikowania się. 


ZYGMUNT ORŁOWSKI 
Huta „Stalowa Wola” 
OOP Wydz. H-4 


j izycznych, Ś 


1 


. Wiejskiego w  Racewie, 


Na łamach prasy partyjnej 


DZIENNIK POLSKIEJ ZJEONOCZONEJ PARTII ROBOTNICZ 


u 


lektura pokontrolnych  protokcłów. 
zastanawia bierność dyrekcji i rad 
pracowniczych wobec przejawów 
marnotrawstwa, mieporządku i zwy- 
kłego niechlujstwa, jekcewa 

pcdstawowych obowiązków wynika- 
jących 2 umów e pracę, łamanie 
zaeady sprawiedliwości społecznej. 
Jak to może być, że ludzie na kie- 
rowniczych stanowiskach nie reagu- 
ją na szkodzące załogom, gospcdar- 
ce narodowej i społeczeństwu zja- 
wiska? Wreszcie jakie są, gdzie są 


Przeciw bylejakości i cwaniactwu 


Ryszard Klimaszewski pubiukuje w 
„Gazecie Wspołczesnej” artykuł po- 
święcony dzałalncści 1IR-Ch. Czyta 
my w nim: 

,„— Do Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej należę od chwili jej powoła- 
nia i jak dotychczas wziąłem udział 
w jedenastu kontrolach — mów. Jan 
Ptak — Mam więc sporc- spostrze- 
żeń niestety, nie najlepszych, ale 
też | dobrych doświadczeń, Niemal 
w każdej kontroli ujawniamy nie- 
prawidłowości 1 niedociągnięcia, a 
często rażące aamedbania i łama- 
nie przepisów prawa, : 

Podobnie mowią o swej 
nej użytecznceści inni 
IR-Ch. Oczywiście — 


społecz- 

kontrolerzy 
zaznaczają — 
praca jest absorbująca, odrywa na 
od zajęć zawodowych i od rodziny, 
ale za to przynosi pożytek i tym 
samym daje satystakcję. — Doświad- 
caenia i wyniki działania «ontrol 
spcłecznej — dodaje zastępca dyrek- 
tora białostockiego Oddziału NIK 

Mikołaj Hapunik — potwierdzają 

zesianki zawarte w uchwale i przy- 
ętych przez XVIII Plenum KC „Za 
łożeniach ideowo-politycznych IR-Ch". 
w iej praktyce urze 
niają się zasady ludowiadztwa ©rax 
działania zmierzające do iminacji 
zła z naszej pracy i z życia, : 

Jak wiele jest zła, świadczą usta- 
lenia kcntroll przeprowadzonych w 
ierwszych miesiącach bieżącego Iro- 
u, na przykład w Zakładzie Pro- 
dukcji Prefabrykatów Budownictwa 
który *%0 
był zlustrowany dwa miesiące wcześ- 
niej przez kontrodę  Spoółdzietczego 
Przedsiębiorstwa Prcdukch .Budow- 
nictwa Wiejskiego. Oczywiście, z po- 
aytywnym wynikiem (?!) 

Co natomiast stwierdzili kontrołe- 
rzy 1R-Ch? Tó mianowicie. że w 
zakładzie tym robiono finansowe 
emachicjki przez pobieranie pienię- 
dzy za nie wykonaną pracę (...) 

Niewesołe refleksje wywołują opo- 


wiadania kontrolerów społecznych 1 


i co robią kontrole wewnętrzne? Kto 
wie, czy me ma racji a in- 
spextorow ]IR-Ch mówiąc, że wieje 
z komisji kontroli wewnętrznych, 
akumotrzonych i kryjących winnych 
nadużyć, należałoby rozpędzić na 
cztery wiatry. 


. Bo czyż trzeba czekać aż przy)- 
dzie IR-Ch i da robotniczą lekcję 
gospodarncści, rzetelności i uczci- 
wości? Aż zaprowadzi porządek, po- 
wodując kary łącanie ze  zwolnie- 
niem ze k? 


Inspekcja ujawniła istotne zanied- 
bama i wykroczenia. Nic dziwnego, 
że ludzie upatrują w Inspekcji sku- 
tecznego cbrońcę ich imieresów. Na 
przykład w I kwartale br. kontro- 
jerzy społeczni w s PIH u- 
jawniń w sektorze prywatnym dzie- 
siątki przypadków  zawyżania cen, 
nteuwidacznianych obrotów, nieozna- 
kowania gatunków towarów, braku 
cenników, a więc oszukiwanie klien- 
tów 1 Skarbu Pańutwa. Naturalnie, 
że w ślad za tyma ustaleniami posz- 
ły też dziesiątki wniosków dc ko- 
legiów  karno-admimajracyjnych i 
Izby Skarbowej. 


Takich właśnie skutków działania 
w walce ze złem domagają mę 
członkowie partii 41 bezpartyjń w 
toku przedzjazdowej dyskusji Na 

no oczekiwaniom tym  spresia 
ontrola społeczna. W najbliższym 
czasie podejmie m.in. dwa ważne 
tematy, a mianowicie prawidłowość 
przydziału mieszkań oraz funkcjonc- 
wanie instytucji świadczących usłuei 
pracownikom zakładów pracy. Za- 
równo w tych, jak i w innych kont- 
rolach w ogóle w całej działalności 
JR-Ch, powinna przejawiać się więk- 
Sza ze streny podstawowych 
organizacji nych. Warto przy- 
omnieć,. że koncepcja Inspekcji Ro- 
tniczo-Chłc jej wyrasta r  In- 
spirach pa i jej przewodniej roli 
w naszym społeczeństwie". 


Wykorzystać zgromadzony potencjał 


Słowo Podlasia 


Na łamach „Słowa Podlasia” in- 
teresujące refleksje wc jewódz- 
kiej Konferencji Przedzjazdowej w 
Białej Podlaskiej przedstawia Ro- 
muald Galiński. 
„Szukane wspólnie odpowiedzi na 
pytane — jak skuteczniej umacniać 
swe szeregi, jak lepiej przewodzić 
w zachodzących przemianach, jak 
wyjść naprzeciw ludzkim potrzebom 
4 cczekiwaniom. Nie było nic z tak 
dobrze znanego z przeszłości „Kkon- 
certu życzeń”, jałowego malkontenct- 
wa, forsowania partykularnych |In- 
teresów takiego. czy innego śŚrodc- 
wiska, Większość mówców _zrezy- 
gnowała z czytanych z kartek wy- 
stąpień. Delegaci £ uczestniczący w 
obradachf goście mówili co myślą 1 
czują, prezentowań stanowiska Orga- 
nizacji, skąd otrzymali mandaty. 


Tc bardzo zdrowe zjawisko w ży- 
ciu partii. świadczące o wzroście jej 
siły 1 autorytetu. Nie unikano przy 
tvm spraw trudnych. tewo co Nie- 
pokoi. co wymaga podjęcia szybkich 
i skutecznych działań. Robotnicy np. 
akcentcwali konieczność lepszej or- 
ganizacji produkcji. śmielszego WY- 
korzystywania mechanizmów  refor- 
my gospodarczej. pełniejszego udzia- 
łu organów samorządowych w życiu 
zakładów. 


Rolnicv, 


deklarując gotcwość dal- 
szego wysiłku, wskazywali na wa- 
runki zapewniające uzyskanie  sa- 
mowystarczalności żywieniowej  na- 
rodu, domayali się lepszego zaopat- 
rzenia w środki do prcedukciji rol- 


nei. podnoszenia kultury agrarnej, 
kwalifikacji producentów. 

Nauczyciele podkreślali potrzebę 
tworzenia  ziniegrowanego systemu 


wychowawczego, gwarantującer€ 
właśctwe przygotowanie młodzieży do 
świadomego i aktywnego żydda w 
społeczeństwie. 
Uczestnicy obrad przedstawiał swe 
c wobec podstawowych do- 
kumentów zjazdowych. Uzbrojli swą 
myślą delegatów na Zjazd. w nie- 
zbędną argumentację, a wzaystko to 
było dalekie od jakże jeszcze CZĘ- 
sto spotykanego „bicia piany”. 


Sumując  reflekzje można bea 
większego ryzyka stwierdzić, że par- 
tia w wcjewództwie zna swą war- 
tość i kondycję, że nie ulega sa- 
mouspokojeniu w wyniku osiągnię- 
tego dorobku, że chce — i potrafi 
— pracować bardziej efektywnie, zna 
skalę spraw czekających rozwiązania. 
A prcblemy nóśe są łatwe. 


Wspomnijmy tylko o niektórych : 


nich. Są jeszcze środowiska, gdzie 
nie ma organtzacji partyjnych. 
wprawdzie systematycznie rosnący. 


ale jeszcze daleko niewystarczają- 
cy jest przypływ nowych członków. 
za mało partyjni angażują sę w 
działalność rad narcdowych, organów 
samorządowych i związkowych, nie 
wszędzie starcza „wn odwagi, by krv- 
tvcznie 1 otwarcie mówić o trudnych 
sprawach. 


Do tych wszystkich spraw 1 pro- 
bilemów powrócimy jeszcze w trak- 
cie jesiennej konferencji sprawozdaw- 
czc-wyborczej. Dziś natomiast nie 
wolno niczego zatracić z wysokiej 
temperatury życia społeczno-politycz- 
nego. z mobilizującego kimatu 
przedzjiazdowego. Trzeba nie tylkc 
z całą konsekweńcją korzystać z bo- 
gactwa myśli wyrażonych w trakcie 
dvskusji, ale też odpowiedzieć na 
wszystkie sformułowane w nich pvyY- 
tania ij wnioski. Dobrze przygctować 
się do przeniesienia decvzji X Zjaz- 
du do wszvsikich członków 1 organi- 
zacji, uruchomić twórczy. krvtyt2- 
nv. intelektualny potencjał, jakim 
dysponujemy”, 
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Problemy polityki kadrówej w acjóczęch (cielęiach bie 
dzą głównie dyskusje w środowiskach naukowych. Sq 
również przedmiotem zainteresowania i troski władz 
/' partyjnych i państwowych. Dużo uwagi poświęcono tym 
' sprawom na XIX, a szczególnie na XXIV Plenum KC 
- PZPR. W dyskusji przedzjazdowej w wyższych uczel- 
niach, placówkach PAN i instytutach resortowych były 
to problemy szeroko podejmowane. Zasadniczą bolącz- 


miernie stabilizacyjny zastój młodszych pracowników 

nauki, a z drugiej, malejąca liczba profesorów i do- 

centów w niektórych dyscyplinach naukowych, szczegól- 
/ nie technicznych i ekonomicznych. 
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Ten stan rzeczy wzbudza refleksje 
na temat czynników sprzyjających 
i ograniczających tempo osiągania 
stopni i tytułów naukowych, przy- 
czyn hamujących awans naukowy, 
osłabiających badawcze motywacje. 
Coraz liczniejsze środowiska nauko- 
we postulują potrzebę podjęcia prac 
nad alternatywnym w stosunku do 
obccnego systemem naukowego a- 
wansu. „Oczekujemy również i tu 
-—_ stwierdzono w referacie Biura 


| 
| 
| 
| 
i 
ką jest bowiem w naszym kraju z jednej strony nad- | 
| 
I 
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misja Nauki i Oświaty KC już dość 
dawno postulowała, aby przed X 
Zjazdem partii środowiska naukowe 
podjęły dyskusję nad problemem 
dróg awansu naukowego szczególnie 
wśród pracowników wyższych uczel- 
mi, bowiem właśnie w uczelniach 
jest zdecydowana większość tych, 
którzy uzyskują stopnie i tytuły na- 
ukowe. 

Głównym przedmiotem  ałaków 
środowisk naukowych jest habilita- 


naukowego 


Drogi awansu 


Politycznego KC PZPR na XXIV 
Pienum — wymiany poglądów i 


konkretnych propozycji zain tereso- , 


wanych środowisk”. 

O wyrażenie opinii na (as dróg 
naukowego awansu zwróciliśmy się 
do rektora Politechniki Warszaw- 
skiej, członka Egzekutywy Komitetu 
Warszawskiego PZPR, prof. dr. hab. 
Zbigniewa Grabowskiego óraź człon- 
ka Preżydium CKKP, | sekretarzą 
KZ. PZPR Politechniki Warszaw 
skiej dr. Józefa r "ue 
— Statystyki mówią, iż wprawdzie 
„w ostatnich latach lkcuba profesorów 
w Polsce wzrosła, jednak więcej niż 
połowa kadry  profesorskiej jest 
w wieku pewyżej 66 lać. Należy się 
spodziewać, iż niedługe ludzie ci 
'w nałuralny sposób odejdą z czyn- 


nego życia zawedowego. .Na ich . 


miejsce przyjdą „młodzi” profesero- 
wie — czy znowu w wieku okołe 
sześćdziesiątki? Jaka jest przyczyna 
tego, kk w tak późnym wieku do- 
chedz: się u nas do tytułu profe- 
sora? 


ZBIGNIEW GRABOWSKI: Moim 
zdaniem, sami stwarzamy sprzyjają- 
ce temu warunki. Dajemy bowiem 
ustawowe 17 lat na uzyskanie sta- 
tusu samodzielnego pracownika na- 
ukowego: 8 lat na doktorat i 9 lat 
na habilitację. Jeżeli nałoży się to 
na wiek, w jakim kończy się studia 
(23, 24 lata) to doktorem habilito- 
wanym zostaje się w wieku ok. 40 
latt Potem zazwyczaj mija następ- 
nych 10 lat na zebranie dorobku 
uprawniającego do uzyskania tytułu 
profesora nadzwyczajnego. Czyli ma 
się ponad 50 lat. Wiek jest późny. 
Powyższy mechanizm w Ssformalizo- 
wanej postaci zaczął działać w 1982 
r. z chwilą wejścia w życie nowej 
ustawy o szkolnictwie wyższym. Do 
1982 r. okres na zrobienie doktoratu 
był obligatoryjny, natomiast na zro- 
bienie habilitacji obligacji czasowych 
nie było. Ale istniejące wówczas rea- 
lia raczej zachęcały do wydłużania 
okresu osiągnięcia habilitacji niż do 
jej przyspieszania. Stąd tak liczna 
grupa osób uzyskała tytuły profesor- 
skie w zaawansowanym wieku. Ko- 
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aja, a bo głównie diatege, że jest ©b- 


lMgateryjna | niespełnienie tego wy- 
megu w ciągu 9 lat od daty ó©bre- 
nienia doktoratu równa się zsakoń- 
czeniu kariery pracownika nanke- 
wege uczelni, Słyszy się poglądy, że 

habilitacja jest przeżytkiem, ie na 
Zachodzie toge szczebla nie ma, 
a my stawiamy takie wymagania... 


ZBIGNIEW GRABOWSKI: Rze- 
czywiście, w krajach anglosaskich 
nie ma habilitacji. Można tam zostać 
profesorem po doktoracie, ale tytuł 


tem przysługuje jedynie . pracowni-, 


kom wyższych uczelni. Przestaje się. 
być pracownikiem wyższej uczelni. 
— przestaje się być profesorem. 
Wątpię, czy takie fozwiązanie odpo- 
wiadałoby wszystkim naszym profe- 
sorom — mam tu na myśli pracow- 
ników PAN i instytutów resorto- 
wych, którzy swych tytułów zosta- 
liby pozbawieni. Natomiast we. 
wszystkich krajach RWPG jest ha- 
bilitacja — to nie jest tylko nasz 
polski pomysł. Habilitacja jest też 
np. w REN — potrzebna tym, którzy. 
chcą uzyskać prawe do prowadzenia 
wykładów na uczelniach. W Związ- 
ku Radzieckim jest następujący sy- 
stem: doktor, czyli kandydat nauk, 
jeśli ma odpowiednią praktykę i 
kwalifikacje może zostać docentem 
w uczelni lub w instytucie resorto- 
wym. Jeżeli jednak chce zostać pro- 
fesorem to musi zrobić naszą pracę 
habilitacyjną, czyli w ich nomenk- 
laturze dąktorat określonych nauk. 
Wprowadzenie u nas systemu ana- 
logicznego do radzieckiego miałoby 
następujące zalety: zrobienie habili- 
tacji dla pracownika, który jest do- 
centem stałoby się sprawą jego oso- 
bistych ambicji i chęci awansowa- 
nia, a nie wymagań formalnych, wy- 
nikających z ustawy. Byłoby to jed- 
nak równoznaczne z tym, że nie 
wszyscy doktorzy stawaliby się pra- 
cownikami wyższych uczelni. Musi 
być bowiem odpływ doktorów do in- 
nych placówek czy jednostek gospo- 
darczych, które potrzebują pracow- 
ników z takimi kwalifikacjami. 
Część doktorów, mających wy- 
sokie kwalifikacje, dorobek, pre- 
dyspozycje do pracy naukowej, mog- 
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łaby być powoływana na stanowiska 
docentów. Wtedy, gdyby chcieli 
zostać profesorami, musieliby wyko- 
nać habilitację, ale nie w obligato- 
ryjnym terminie. A zatem zmieni- 
łyby się bodźce — nie przymus usta- 
wowy, lecz inna motywacja — wła- 
sne ambicje, chęć wykonywania pra- 
cy dydaktycznej, naukowo-badaw- 
czej itp. 

— Czy istnieją inne jeszcze moż- 
liwości rozwiązania problemu? 

ZBIGNIEW GRABOWSKI: Oczy- 
wiście. Można np. stworzyć ustawo- 
we warunki do przyspieszenia ha- 
bilitacji. Zgodnie z obowiązującymi 


przepisami prącownik, zanim przyj-” 


dzie na uczelnię, musi mieć co naj- 
mniej 2 lata praktyki zawodowej. 
Jeżeli będzie miał dobrą opiekę ze 
strony promotora, jeśli będą większe 
możliwości w zakresie bazy apara- 
turowej, to jest szansa, że w ciągu 
3—4 lat może zrobić doktorat. Wtedy 
— wliczając 2 lata praktyki — trze- 
ba przeznaczyć 6, a nie 8 lat na do- 
ktorat. Jeżeli po doktoracie „idzie za 
ciosem” to — moim zdaniem — ha- 
bilitację może zrobić w ciągu ko- 
lejnych 34 lat. Ale muszą być 
spełnione pewne warunki: przede 
wszystkim silna własna motywacja, 
doping ze strony przełożonego i kon- 
kretna pomoc. I tak np. jeżeli jest 
konieczny krótki wyjazd na staż za- 
graniczny — szybko wyjeżdża, jeżeli 
jest potrzebna konkretna aparatura 
— szybko uzyskuje do niej dostęp 
itp. Wtedy mielibyśmy po 10, a nie 


1Y latach doktorów. habilitowanych, 


„a więc. i młodszych profesorów. 


Możma tę koncepcję zmodyfikować 
f postanowić tak: przyspieszamy do- 
ktoraty, kierujemy pracownika ze 
stopniem doktora. do przemysłu na 
praktykę i najzdolniejszych zachę- 
camy do tego, aby — pracująe 
w przemyśle — robili habilitacje. 


Tworzy się im system pomocy, Zza-. 


chęt, bodźców itp. I dopiero, gdy 
zrobią habilitację — wracają na 
uczelnie. Taki system jest w NRD. 
Czy jest możliwość szukania innych 
rozwiązań? Zapewne tak, ale — są- 


 dzę — warło dokonać analizy tego, 


co jest winnych państwach i pró- 
bować wybrać ©, co nam najbar- 
dziej odpowiada, aby uzyskać to, 
o co nam wszystkim chodzi — ob- 
niżyć wiek samodzielnej kadry na- 
ukowej. 

— Możliwości rozwiązania proble- 
mu są, jak widać, szerokie. Ale te 
wszystko dotyczy przyszłości. Nateo- 
miast rzeczywistość depcze po pię- 
tach I wymaga rozwiązań szybkich. 
W Politechnice Warszawskiej jest 
ponad 12060 adiunktów z doktorata- 
mi De 1991 r. wszyscy nie zrobią 
habilitacji — to pewne. A więc: zo- 
staną w uczelni, czy z niej odejdą 
— zgodnie z wymogami ustawy? 

JÓZEF DROŻDZIEL: Grupa a- 
diunktów w naszej uczelni jest naj- 
liczniejsza wśród nauczycieli akade- 
mickich. Rozmaite przesłanki —— 
społeczne, polityczne, zawodowe, o- 
sobiste powodują, że przechodzenie 
do przemysłu musi być procesem 
ciągłym i dobrze przemyślanym. 
Weźmy pod uwagę choćby taki 
powód: nagłe zmniejszenie o 
200—300 adiunktów epowodowałoby 
sytuację gwałtownego braku ludzi, 
którzy wykonują konkretną i po- 
trzebną uczelni pracę. Trzeba zacząć 
od przyjmowania z roku na rok 
określonych grup najzdolniejszych 
absolwentów, a równolegie rozwią- 
zywać problem alternatywy dla do- 
ktorów —  satysfakcjonującej ich, 
aby nie opuszczali uczelni jako 
frustraci. Dlatego też przede wszyst- 
kim bierzemy pod uwagę takie roz- 
wiązanie, aby utworzyć w uczelni 


etaty badawcze dla adiunktów, a 
taką możliwość ustawa dopuszcza. 
Jest to stanowisko równorzędne t 
naukowo-dydaktycznym i okresowo 
pracownik byłby np. na nie prze- 
niesiony. Oznaczałoby to odciążenie 
go od obowiązków dydaktycznych 
— sporych w wypadku adiunkta 
— i możliwość skoncentrowania się 
na badaniach i własnym rozwoju 
naukowym. Dia osób wybitnie zdol- 
nych lub tych, których praca ba- 
dawcza pochłania dużo czasu byłoby 
o dobre rozwiązanie. Trzeba sobie 
jednak zdawać sprawę z tego, że bez 
nakładów finansowych to rozwiąza- 
nie bądzie nierealne. Sprawa bo- 
wiem kariery i rozwoju naukowego 
w uczelniach technicznych jest śc'- 
ślej niż w uczelniach innych typów 
związana z rozwojem warsztatów 
badawczych. 

— Czy nie istnieje szansa zdecy- 
dowanego przyspieszenia habilitacji 
tej grupy pracowników uczelni? 


JÓZEF DROŻDZIEL: Niezwykie 
optymistycznie szacując, możemy za- 
łożyć, iż habilitacje w ciągu jednego 
roku może zrobić maksimum 50 do- 
ktorów w uczelni. lle więc trzeba 
lat, aby habilitacje uzyskała cała 
1200-osobowa grupa adiunktów i 
w jakim byliby wieku po jej uzy- 
skaniu? Odpowiedzieć też trzeba na 
dwa kolejne pytania: czy tylu do- 
ktorów habilitowanych uczelni po- 
trzeba i czy bylibyśmy w stanie ich 
zatrudnić? 


_JOczyw iście, owe etaty „badawcze 
nie są jedynym rozwiązaniem tej 
złożonej sytuacji. Sposobem na roz- 
ładowanie ciasnoty w grupie adiun- 
któw jest też tworzenie przy uczelni 
małych zakładów doświadczalnych 
własnymi siłami lub wspólnie L 1a- 


„kładami przemysłowymi. s 


— Podobnp adiunkci brealą - się 
przed przechodzeniem de przemysiu. 
Nie rozumiem tege, Przecież dla in- 


.tyniera z doktoratem powinna te 


być szansa zawodowa, nie mówiąc 
już e stronie finansowej, która w 
przemyśle jest korzystniejsza, Prze- 
cież zakłady pracy pótrzebują ludzi 


© wysokich kwalifikacjach. A może, 


a nieznanych mi powodów, zdósóda 
ich nie chce? 


ZBIGNIEW GRABOWSKI: - — 
Jeszcze jako dyrektor instytutu w 
uczelni próbowałem niektórych pra- 
cowników zachęcać do przejścia do 
przemysłu. Ont nie bardzo chcieu 
— bo to i sprawa prestiżu pracow- 
nika uczelni, a w dodatku może ktoś 
pomyśleć, że odchodzą, bo są 'słabsi 
od innych — co nie jest prawdą. 
Stwierdzić też trzeba — nie ucsgól- 
niająe — czy przemysł rzeczywiście 
niechętnie przyjmuje naszych dokto- 
rów, uważając ich za teorctyków. 
a nie praktyków. Ten poglzyd mo- 
dyfikuje się w bezpośrodnej kon- 
frontacji. Po roku, dwóch w zakia- 
dzie pracy mówią: ależ en jest do- 
bry, a sam doktor już się przemysłu 
nie boi. W ten sposób bariera wza- 
jemnej nieufności znika. Dlalego 
uważam, iż warto w dyskusji przed 
X Zjazdem, a również i po 4 ieżdz:€ 
ten problem przedyskutować, a moze 
nawet zaproponować obligawryjny 
obowiązek pracy adiunktów na pół 
etatu w przemyśle. Może wówczas 
zlikwiduje się ową barierę psycho- 
logiczną, pogląd, iż poza utzeln:4 
praca jest gorsza, lęk wyn:kający 


często z braku znajomości realiów 
pracy poza szkoła wyższą. 
Rozmawiała: 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


65-lecie Rumuńskiej Partii Komunistycznej 


Działania kierowane przez Rumuń- 
ską Partię Komunistyczną w tam- 
tych latach osiągnęły swój szczyt, 
dużą demonstracją antyfaszystow- 
ską i antywojenną w dniu 1 maja 
1939 r. w organizowaniu której de- 
cydującą rolę odegrał towarzysz 
Nicolae Ceausescu; w organizowa- 
niu tej demonstracji, reprezentując 
młcdzieżową organizację stolicy, 
brała udział towarzyszka Elena 
Ceausescu (wtedy Petrescu). 


W ciężkich latach wojny, walka 
antyfaszystowska i antyhitlerowska 
narodu rumuńskiego nabrała cha- 
rakteru prawdziwego ruchu oporu 
narodowego, w której uczestniczyli: 
klasa robotnicza, chłopstwo, inteli- 
gencja, kręgi burżuazyjne oraz krę- 
gi pałacu królewskiego, wojskowi, 
itid. Rumuńska Partia Komunisty- 
czna rozwinęła szeroką i wielostron- 
ną działalność mającą na celu 
zjednoczenie we wspólnym narodo- 
wym froncie walki wszystkich sił 
patriotycznych kraju, dla wyjścia 
Rumunii z wojny  amtyfaszystow- 
skiej. Przekonującym wyrazem po- 
wyższego było stworzenie  Pa- 
triotycznego Frontu Antyhitlerow- 
skiego, Zjednoczonego Frontu Ro- 
botniczego oraz później Narodowe- 
go Frontu Demokratycznego. 

Zwycięski rozwój rewolucji wy- 
zwolenia społecznego, antyfaszy- 
stowskiego i antyimperialistycznego 
rozpoczęty dnia 23 sierpnia 1944 r. 
udowodnił  zdołność Rumuńskiej 


Partii Komunistycznej do twórczego 


stosowania teorii rewolucyjnej do 
specyficznych warunków swojego 
kraju. 

Wykorzystując w pełni doświad- 
czenie zdobyte w walce o stworze- 
nie szerokiej koalicji politycznych 
sił patriotycznych i antyfaszystow- 
skich, komunistyczna partia wzmac- 


niała ciągle jedność między komu- 


nistami i socjalistami, współpracę 


z innymi partiami i siłami demo- . 


kratycznymi. Zapewniło to doko- 
nanie szerokich reform socjalnych, 
usunięcie monarchii i ustanowienie 
30 grudnia 1947 roku, Republiki — 
zdobycie całej władzy politycznej 
przez klasę robotniczą w Sojuszu z 
chłopstwem. | 
Wyjątkowe znaczenie miało stwo- 
rzenie w lutym 1948 r. rewolucyj- 
nej partii klasy robotniczej w Ru- 
munii peprzez zjednoczenie partii 


len Tesu jest Ambasadorem 
Nadzwyczajnym i Pełnemoc- 


nym Socjalistycznej Republi- 
ki Rumunii w PRL. 


łącznie 


ł 


Rumuńska Partia Komunistyczna w decydujących chwi- 
lach dla losów Rumunii brała na siebie historyczną rolę 
organizatora walki w obronie podstawowych interesów 
pracujących, praw i swobód demokratycznych, niepodie- 
głości i suwerenności narodowej. Chociaż zdelegalizo- 
wana w 1924 r. i poddana okrutnemu reżimowi ter- 
roru, zdecydowanie występowała przeciwko faszyzmowi, 
w obronie niepodległości i integralności terytorialnej 
swojego kraju © rewolucyjną zmianę społeczeństwa. 


socjalistycznej z partią Komunisty- 
czną. 


W procesie budownictwa socjali- 
stycznego wyjątkowe miejsce zaj- 
muje IX Zjazd Rumuńskiej Par- 
tli Komunistycznej, który zaznaczył 
nową epokę w rozwoju gospodar- 


niczy, o Silnym nowoczesnym Dprze- 
myśle, socjalistycznym rolnictwie, 
kwitnącą nauką, kulturą i oświa- 
tą, coraz wyższą stopą życiową 1i 
kulturalną. 


Z inicjatywy i pod bezpośrednim 
kierunkiem towarzysza Nicolae Ce- 
ausescu, zostały stworzone organy 
it organizacje demokratyczne zarów- 
no we wszystkich podstawowych 
jednostkach ekonomicznych i socjal- 
nych, jak i ogólnokrajowym. W cen- 
trum (tego szerokiego ustroju de- 
mokratycznego mieszczą się zasady 
robotniczego samokierowania i Sa- 
morządzenia. Wytwórcy i użytków- 
nicy uczestniczą w podejmowaniu 
decyzji, w kierowaniu wszystkimi 
dziedzinami życia. 


Historyczną zdobyczą Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej jest: rozwią- 
zanie w duchu zasad socjalizmu, 
zagadnienia narodowościowego, za- 
pewnienie równość w pnawach 
wszystkim ludziom pracy, niezależ- 
nie od narodowości, ich czynnego 


W duchu 


_ bogatych 
- tradycji 


ION TESU 


cze-społccznym Rumunii, Okres, 
który nastąpił po tym historycz- 
nym Zjeździe, był okresem nieod- 
związanym z nowatorską 
dażalnością teoretyczną i prahty- 
ką rewolucyjną, RANE. Nicelae 
Ceausescu. 


W latach socjalizmu, zwłaszcza w 
okresie od 1X Zjazdu, socjalisty- 
czna Rumunia poczyniła duże i 
ważne osiągnięcia w rozwoju sił 
produkcyjnych, w konsekwencji re- 


alizacji uprzemysłowienia i rozwoju 


pozostałych gałęzi ekonomicznych. 
To zapewniło niezbędne warunki dła 
wzrostu cywilizacji wyższego s$top- 
nia całego społeczeństwa, dla 
wzmocnienia sił materialnych i du- 
chowych kraju, umocnienia niepod- 
ległości i suwerenności narodowej. 


W krótkim okresie historycznym, 
Rumunia przebyła kilka etapów 
rozwoju społeczno-gospodarczego: od 
ustroju burżuazyjno-obszarniczego 
do ustroju socjalistycznego. Prze- 
kształciła się z kraju słabo rozwi- 
niętego, w kraj przemysłowo-rol- 


udziału w życiu politycznym, społe- 
.cznym i kulturalnym. Jedność woli 


1 działania, zwartość 
na całego narodu 
ao wokół 


politycz- 
rumuńskie- 
komunistycznej partii, 


„stanowi ogromną siłę napędową w 


przyśpieszeniu wielostromnego pos- 
tępu Rumunii. 


Pięciolatka 1981—1985 r. zazna- 
czyła nowy etap na drodze urze- 
czywistnienia Progamu Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej zmierzające- 
go do stworzenia rozwiniętego spo- 


'łeczeństwa socjalistycznego i do ko- 


munizmu. W tych latach — wbrew 
trudnościom spowodowanym świato- 
wym kryzysem gospodarczym, jak 
i niektórymi sprzecznościami, roz- 
wijały się w dalszym ciągu prze- 
mysł, rolnictwo, pozostałe gałęzie 
gospodarki narodowej, zwiększył 
się dochód narodowy. Cała działal- 
ność była skierowana ku rozszerze- 
niu własnej bazy surowców i zaso- 
bów energetycznych, modernizacji 
rolnictwa, akcentowania czynników 
jakościowych intensywnego rozwoju 
gospodarki. Na podstawie rozwoju 


sił produkcyjnych i zwiększenia do- 
chodu narodowego zapewniono cią- 
głe podwyższanie dobrobytu mate- 
rialnego i duchowego całego narodu. 


Obchody 65-lecia stworzenia Ru- 
muńskiej Partii Komunistycznej, 
zbiegły się z początkiem realizacji 
VIII planu pięcioletniego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Plan 
ten oznaczał dla narodu rumuńskie- 
go nowy, wyższy etap w budowie 
socjalizmu. Ma zapewnić przejście 
Rumunii do 1990 roku, ze stadium 
rozwijającego się kraju socjalisty- 
cznego, do stadium wyższego — 


kraju socjalistycznege e średnim 
rozweju. 
W procesie stworzenia nowego 


ładu, Rumuńska Partia Komunisty- 
czna, zwraca szczególną uwagę na 
wzmocnienie, rozwój i ciągłe udos- 
konalanie własności socjalistycznej, 
państwowej 1 spółdzielczej, jako 
podstawy socjalizmu i komunizmu. 

W aktualnym etapie rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego Rumunii, za- 
sadniczego znaczenia nabiera stwo- 
rzenie nowego mechanizmu finanso- 
wo-gospodarczego, samorządzenie i 
samokierowanie, zwiększenie * roli 
odpowiedzialności kadry kierowni- 
czej, rad pracowniczych 1 ogólnych 
zebrań ludzi pracy, wytwórców oraz 
użytkowników całego majątku na- 
rodowego. 


W tym duchu stosunki Rumunii 
z innymi krajami socjalistycznymi 
stale rozwijają się, zwłaszcza z 
krajami sąsiednimi; wzmacniają się 
także stosunki z krajami rozwija- 
jącymi i niezaangażowanymi, roz- 
szerzają się stosunki z rozwinięty- 
mi krajami kagitalistycznymi i ze 
wszystkim krajami, niezaleźnie od 
ustroju społecznego. U podstaw 
wszystkich stosunków zagranicz- 
nych socjalistycznej Rumunii leżą 
niezłomne zasady pełnej równości, 
respektowanie niepodległości i %u- 
werenności narodowej,  nielngero- 
wanie w wewnętrzne sprawy, wza- 
jJemnych korzyści. 


Socjalistyczna Rumunia walczy 
konsekwentnie o politykę dialogu, - 
dąży do rozwiązania drogą negocja- 
cji wszystkich konfliktów i sporów 
między państwami, wszystkich za- 
zgadnień życia międzynarodowego, 
jako jedynej racjonalnej alternaty- 
wy, polityki konfrontacji i napięć, 
zbrojeń i wojny. 


Rumunia wypowiada się  jedmo- 
cześnie konsekwentnie za demokra- 
tyzacją stosunków  międzynarodo- 
wych, za uczestnictwem w warun- 
kach zupełnej równości, wszystkich 
państw, niezależnie od wielkości 
lub ustroju społecznego ds rozwią- 
zania zagadnień świata współczes- 
nego, nadając duże znaczenie roli 
małym i średnim krajom, krapm 
rozwijającym się i niezaangażowa- 
nym. 

W duchu swoich bogatych trady- 
cji międzynarodowej solidarności z 
siłami rewolucyjnymi i postępo- 
wymi całego świata, przeciw im- 
perializmowi, przeciw wojnie, za 
wolność i niepodległość, za współ- 


pracę i pokój. Rumuńska Partia 
Komunistyczna — wnosi swój ak- 
tywny wkład do wzmocnienia 


współpracy między wszystkimi siła- 
mi demokratycznymi, postępowymi, 
antyimperialistycznymi. 


Od 65 lat Rumuńska Partia Ko- 
munistyczna spełnia rolę decydują- 
cej siły postępu Rumunii Dlatego, 
też rocznica ta ma wielkie po- 
lityczne i ideologiczne znaczenie, 
mobilizuje energie twórczą narodu 
rumuńskiego, wpływa na wzrost za- 
angażowania klasy robotniczej, 
chłopstwa, inteligencji, wszystkich 
ludzi pracy, bez względu na naro- 
dowość, w realizacji celów ustalo- 
nych pirez XIII Zjazd. | 


ŁvYCIE PARTII SĘZ 


Im więcej wyrazów, tym łatwiej 
o błąd. Pod tym względem wyrazy 
na K są w czołówce. Sto pięćdziesiąt 
stron w Słowniku ortograficznym 

i ponad 900 stron w Słowniku języka 
PoJSkiGGO wymownie świadczą 0 
wielkości zasobów leksykalnych na 
tę literę. Co znamienne: znaczna 
część tych wyrazow pochodzi z po- 
życzek (głównie z łaciny, gdzie, jak 
wiadomo, jest zaledwie parę wyra- 
zów na K., m. in. Karthago- Kar- 
tagina, pisana również Carthago 
oraz Kalendae -— Kalendy, pisane 
również Calendae; z czego 
że były to wyrazy na €, zmienione 
w naszej pisowni w K) — a nawet 
wśród tych, które na pierwszy rzut 
oka sprawiają wrażenie całkowicie 
awojskich, można znaleźć barbaryz- 
my, latynizmy czy  orientalizmy 
(kapciuch — z tureckiegoa kapota 
— z francuskiego, karczech — z 
arabskiego, kierat — z niemieckiego, 
kałuża — z łaciny lub z litewskiego, 
kapusta — z włoskiego itd.). 


Nie ma wątpliwości, że krok jest 
wyrazem polskim i słowiańskim. Nie 


przeszkadza tw jednak poniewierce, 
jaką przechodzi w rozmaitych zwro- 
tach i wyrażeniach. Ponieważ jest 
krótki, brzmi dynamicznie i wyraża 
ruch, więc go chętnie używamy, 
zwłaszcza w publicystyce. Nadaje się 
szczególnie do tekstów pozytywnych, 
tak przecież poszukiwanych w cza- 
sopismach. Krok bywa zwykle sto- 
sowany w połączeniach z określenia- 
mi, wzmagającymi jego prężność, 
dynamikę lub energię (a więc wła- 
śnie prężny, dynamiczny, e€nergicz- 
ny), przeważnie jednak krok bywa 
dalszy, ponieważ jest tylko fazą 
marszu naprzód, zatrzymanym w. 
kadtze etapem ruchu a wiadomo, że 
ruch jest wszystkim, cel — ni- 
czym. 


* Dlatego krok stał się słowem—wy- 
trychem. 


Znaczenie przenośne tego wyrazi 
(czyn, posunięcie, postępowanie, 
działanie, starania, zabiegi) nadaje 
mu wymiar prawie uniwersalny. 
Krokiem można się posłużyć wszę- 
dzie tam, gdzie wchodzi w grę pro- 
blem dążeń ludzkich. Krok moćna 
zrobić, uczynić; kroki można przed- 
siębrać, podejmować, poczynić, co 


przecież stwarza ogromne możliwo-- 


wÓ ojczysta... 


Oto czytam, że „organizacja pod- 
jęła kroki zmierzające w kierunku 
usprawnienia działalności” i czuję 
śmieszność tego zdania, gdyż okręż- 
ny kierunek myśli odbiera zwrotowi 
znaczenie przenośne, zbliżając go do 
znaczenia dosłownege. Proszę pomy- 


śleć, jak można podjąć kroki zmie- $ 


rzające w kierunku. 


Albo inny przykład: 
tym powinny towarzyszyć porozu- 


mienia w sprawie częściowych kro- 4 


ków rozbrojeniowych”. Osobliwe są 
te kroki rozbrojeniowe, w dodatku 


„ezęńciowe. 


Podobnie jak drastyczne kroki 
w takim zdaniu: „Deficyt cegły zmu- 
sza do robienia takich drastycznych 
kroków”. No i wreszcie kroków nie 
można zostawiać tak sobie. „Należy 
wyciągnąć wnioski z kroków komisji 
BHP”. Czy to jednak nie sprawi ko- 
misji bólu? 

Ale są jeszcze rozprawy teoretycz- 
ne na temat kreków, o czym Się 
można przekonać z takiego zdania: 
„Porządek dzienny obejmuje refera- 
ty na temat kroków zmierzających 
do poprawienia tego stanu. 


„Tak cię mści 
wanie zzojk i Gr ką 
„. w sytuacjach, 


Gia w soda”! 
retorykę spotyka się o. 
wtedy, gdy autorowtk lub mówcy 
braku je konkretów, gdyż mu ich 
rzeczywistość posk$źpiła. Słowa nig- 
dy jednak nie ią faktów, to 
też tam, gdzie brak działania, język 
staje się wodnisty i mętny. 


"'Cytowane tu przykłady (zaczerp- 
nąłem je z „Poradnika językowego” 
Kniagininowej i Pisarka) mają jesz- 


cze dodatkową cechę: tchną znajo-' 
mym  odorkiem  biurokratycznym. 
Tego rodzaju zwroty, chociaż łatwo . 
w nich odkryć wykolejenia, należą | 


do niezmiennych szablonów, charak- 
terystycznych dla frazeologii urzę- 
dowej. Spotyka się je na każdym 
kroku, nie była w okólnikach i do- 
kumentach oficjalnych, ale i w pub- 
likacjach organizacyjnych, a zwłasz- 
Gza w gazetach, których język jest 
tą retoryką przesiąknięty. 

. Żyjemy w czasach nadwładzy biu- 
pokracji. Jej czad zatruwa wszyst- 
kich i często: nawet nie zdajemy so- 
bie sprawy z tego, że zdecydowane 
kroki, które przedsiębierzemy w ce- 
łu zredukowania jej rozmiarów, są 
pierwszym krokiem ku uzależnieniu, 
bo biurokracja jest jak narkotyk, 
i kto raz w jej władzę wpadł, ten 
się nie wydostanie. 


Chyba że uwierzy w magiczną moc 
języka, w którym ludzkość od. wie- 
ków realizuje tajemne prawo tabu- 
izmu. Głosi ono, że zjawiska o tyle 


nie istnieją, o ile o nich nie mó- 


„Wysiłkom | 


ARMACJ , PLĄTEGŻ TE 
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Rys. „Autosan” — Sanok 


Z wokandy KKP 


Ciasna głowa 


Z życiorysu towarzysza B. wynika, 


"że powinien unikać kierowniczej 


funkcji Kiedy został głównym księ- 
gowym SKR w T. spółdzielnia w 
szybkim czasie zaczęła osuwać się na 


|dno ' gospodarcze. Nie spowodował 


o wyłacznie B., ale miał w tym 
podejmując różne niefortun- 
ecyzje. W celu ratowania insty- 

kicji, zarząd podjął szereg pryncy- 
pialnych kmoków. Chcąc ratować bi- 
lans m. in. sprzedał prywatnym oso- 
bom bęben i sk | Trąbkę za- 
trzymano, żeby było na czym ode- 


grać zwycięski hejnał, kiedy SKR. 


podniesie się z upadku. 
Towarzysz B. uznał, że praca 


w takiej orkiestrze gospodarczej jest. 
'dla niego zbyt ryzykowna i przeniósł 
się do spółdzielczego gospodarstwa, 


również prowadzonego przez SKR, 


ale na odrębnym rozrachunku. Wy- - 


lądował nawet korzystniej. Oprócz 
funkcji głównego księgowego powie- 
rzono mu stanowisko wiceprezesa. 


Wicebrezes-księgowy zaczął o wle-. 


le lepiej zarabiać, co powinno na- 
pełnić go uzasadnionym zadowole- 
niem i skłonić do wyłącznie twónczej 
pracy. Tym bardziej, że właśnie zo- 
stał wybrany sekretarzem POP. Sta- 


ło się jednak odwrotnie, oo Świad-. 


czy, iż nadmiar zaszczytów może 
— choć nie musi — pchnąć czło- 
wieka na występną drogę. 


Tow. B. w niedalekim miasteczku 
ma dobre warunki mieszkaniowe. 
Nie pówinien więc podejmować 
sprzecznych z prawam, państwowym 
i spółdzielczym, kroków, zmierzają- 
cych do zdobycia drugiego mieszka- 
nia. Jest to, jak wiadomo ustawowo 
zabronibne. Tow. B.,  niepomny 
swego zezowatego szczęścia, 
jednak — że kdlo jak kto, ale on 
może, a nawet powinien ryżyko- 
wać. 


; Celem siał się wielomieszkaniowy 


poświęcenia pracę, 


uznał 


oownikom służbowych mieszkań ro- 
tacy jnych. 

Tow. B. piarwszy pezydzielił sobie 
mieszkanie, które powinna objąć ro- 
dzina chlewmistrza. Następnie hojną 
ręką w trybie konspiracyjnym, 
wspólnie z prezesem. SKR, rozdzieli 
losale między członków kierown:c- 
twa spółdzielni i gospodarstwa. Da- 
leko po rosie niósł się radosny gwar 
kółkowych prominentów. Na szczę- 
ście zachwyt nie udzielił się robo- 
czemu ludowi w kufajkach i sprawa 
„strzeliła jak stary gumiak”. 


Dla WKKP wymowa falstów była 
jednoznacana. Tow. B. wykorzysiał 
stanowiskó służbowe i partyjne do 
celów prywatnych. Otrzymał więc 
naganę. Jednocześnie gminna in- 
stancja partyjna cofnęła towarzyszo- 
wi B. rekomendację ma stanowisko. 
Wiceprezes—księgowy nie złożył 
jednak. rezygnacji i odwołał się do 
CKK? oraz... Sejmu. 


Zespołowi Orzekającemu CKKP 
zaparło dech w  piers.ach, kiedy 
uslyszał „argumenty”' tow. B.: 


— Uważaun, że za ofiamą pracę 
zawodową powinienem otrzymać 
Złoty Krzyż Zasługi. Mnie zaś do- 
sięgła wysoka kara partyjna i po- 
zbawienie pracy. A przecież zawsze 
byłem skromny. Nieraz  chctano 
mnie odzmaczyć ale wolałem, jako 
sekretarz POP, przekazać ien Za- 
szczyt innym. Teraz myślałem, że 
instancja wystąpi o  odznacznie 
— a 0o dostałem? Za ofiarną, pełną 
działalność dia 
dobra ojczyzny i partii — nagana! 
To się mi w głowie nie mieści 
— użalał się tow. B. 

Istotnie. Wiele rzeczy nie mogło 
mu się wyraźnie zmieścić w głowie. 
Zastanawia jący był brak samokry- 
tycyzmu i niezwykle wysokie mnie- 
manie o sobie. Zespół Orzekający 
wymierzył więc zę nagany 7 


ści. ale kryje też pewne ryzyko: nie-  Wimy. budynek interwencyjny, wybudowa- ostrzeżeniem. 

zmiernie łatwo można krok prze- ny przy fermie hodowlanej. Posta- 
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XXVI Plenum KC PZPR 
inrobata podstawowych dokumentów na X Zjazd | chwała 


1 czerwca br. obradowało w Warszawie pod 
przewodnictwem  Isekretarza KC PZPR kolejne 
w bieżącej pięcioletniej kadencji, XXVI Plenum 
Komitetu Centralnego. Było ono poświęcone ro2- 
pairzeniu projektów dokumentów przygotowa- 


oczekiwania i nadzieje, jakie pariia i społeczeń- 


stwo wiążą z X Zjazdem”. 


Następnie I sekretarz KC Rad acEi Ple- 
num zapozna:ie się z rekomendacjami poszcze- 
gólnych dokumentów przedkładanych pod obra- 


dy X Zjazdu. Wystąpienia wprowadzające wy- 
głosili: 
— Henryk Bednarski, alkestkia KC, na temat 


projektu  „Programu- Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej”. 


nych na X Zjazd przez Komisję Zjazdową. 

| Otwierając obrady XXVI Plenum. I sekre- 
| tarz KC Wojciech Jaruzelski podkreślił, że kam- 
zł pania zjazdowa wzbogaciła pracę partii. „Dzi- 
staj znacznie lepiej, niż było te możliwe wów- 
czas, gdy rozpoczynaliśmy kampanię przedzjaz- 


dową — powiedział m. in. — są nam znane Dokończenie na str. 2 


Na czym polegają zmiany redakcji projektu Programu PZPR? Ilu delegatów IX Zjazdu 
zostało wybranych na X Zjazd? Jak towarzysz sekretarz ocenia możliwość realizacji popra- 
wy i rozwoju budownictwa mieszkaniowego? Co dalej z walką ze zjawiskami patologicz- 
nymi — wśród dorosłych i młodzieży? Jakie konsekwencje będzie miało przyjęcie Polski 
do Międzynarodowego Funduszu Walutowego? — To tylko niektóre pytania, jakie ucznio- 
wie szkół średnich z siedmiu województw — finaliści Olimpiady Wiedzy o Partii — kie- 
rowali do członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR TADEUSZA PORĘBSKIEGO 
na spotkaniu w Komitecie Centralnym partii. O wychowawczych walorach Olimpiady pi- 
szemy na str. 9. Fot. L. Dzikowski 


1. Komitet Centralny przyjmuje i kie- 
ruje do delegatów na X Zjazd PZPR pro- 


jekt „Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej”. 
2. Komitet Centralny zatwierdza i 


przedkłada pod obrady X Zjazdu PZPR | 
„Sprawozdanie z działalności Komitetu : 
Centralnego i z realizacji Uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR”. 


3. Komitet Centralny zapoznał się z 
projektami uzupełnień i poprawek w 
„Statucie PZPR” oraz „Regulaminie wy- 
boru delegatów, władz i organów kon- * 
trolnych w PZPR” i kieruje je do delega- | 
tów na X Zjazd partii. 


4. Komitet Centralny kieruje pod obra- . 
dy X Zjazdu PZPR „Sprawozdanie Cent- 
ralnej Komisji Rewizyjnej PZPR za okres 
od IX Nadzwyczajnego Zjazdu do X | 
Zjazdu PZPR”. „Sprawozdanie Central- 
ralnej Komisji Kontroli Partyjnej PZPR za 
okres od IX Nadzwyczajnego do X Zjaz- 


du PZPR” oraz „Sprawozdanie Komisji 
Odwołań IX Nadzwyczajnego Zjazdu | 
PZPR i 


akceptuje Tezy | 
Centralnego na X. 


5. Komitet Centralny 
referatu Komitetu 


Zjazd PZPR. 


Komitet Centralny wyraża podziękowa - 
nie wszystkim członkom i kandydatom 
pactii,i organizacjom politycznym i spo- | 
łecznym oraz bezpartyjnym, uczestniczą- 
cym aktywnie w dotychczasowej ogólno- . 
partyjnej i  ogólnospołecznej dyskusji 
zjazdowej za ich ważki i twórczy wkład 
w przygotowanie projektów dokumentów 
na X Zjazd, a zwłaszcza „Programu 


PZPR”. | 
KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 1936.06.07 


XXVI Plenum KC PZPR 


Aprobata podstawowych dokumentów na X Zjazd 


Dokończenie ze str. 1 


— Jan Główczyk — z-ca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC, 
na temat Sprawozdania z działal- 
ności Komitetu Centralnego i reali- 
zacji uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. 

— Włodzimierz Moekrzyszczak — 
z-ca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC na temat proponowa- 
nych uzupelnień i zmian w Statu- 
cie PZPR oraz w Regulaminie wy- 
boru delegatów, władz i organów 
kontrolnych w PZPR. 


— Tadeusz Porębski, członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC przed- 
stawił informację o pracach nad ro- 
boczym projektem Uchwały X Zjaz- 
du. 


We wszystkich tych wystąpie- 
niach sekretarze [KC podkreślali 
twórczy wkład  s€społów Komisji 
Zjazdewej w opracowanie dekumen- 
tów, szęreki zasięg konsultacji a 
także troskę o petwierdzenie w nich 
śdeł 1X Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. 


Henryk Bednarski przedstawiając 
Komitetowi Centralnemu wzbegaco- 
ny e wnieski płynące zx ególnespe- 
łecznej dyskusji wariant Pregramu 
partii, podkreślił, że: 


„Pod wpływem dyskusji wyróż- 
niono i określono w projekcie osiem 
potrzeb, których coraz lepsze zaspo- 
kajanie będzie główną linią naszej 
polityki w okresie realizacji Progra- 
mu. Przypomnę, że dotyczy to pro- 
blemów: mieszkaniowego: racjonal- 
nego wyżywienia narodu; komplek- 
sowego rozwiązania problemów edu- 
kacji narodowej; ochrony adrowia; 
ochrony środowiska naturalnego; 
poprawy warunków życia wełera- 
nów pracy i walki; razwoju i upo- 
wszechniania kultury; zdrowia mo- 
ralnego społeczeństwa” 


Sekretarz KC podkreślił, że reko- 
mendowany projekt Programu mie 
powstawał w „zaciszu gabinetów”, 
lecz blisko życia. Stwierdził, iż „Wy- 
nika en wprost z ideowo-politycz- 


nego dorobku Komitetu Centralne- 
go, jest jakby syntezą tego dorolxu 
Podstawą Programu jest bowiem li- 
nia socjalistycznej odnowy, którą tu 
zebrani wytyczaliidbali ojej reali- 
zację. Linia, konkretyzowana w 
uchwałach posiedzeń plenarnych, li- 
nia, której potwierdzenie w projek- 
cie Programu jest naszym swoistym 
przesłaniem dla Komitetu Central- 
nego, który będzie wybrany na X 
Zjeździe PZPR”. 


Włodzimierz Mokrzyszczak. przed- - 


kladając Komitetowi Centrulnemu 
propozycje uzupełnień 1 poprawek 
w Statucie PZPR zaznaczył, że: 
„Proces doskonalenia i tworzenia 
nowych zasad życia wewnątrzpar- 
tyjnego, w tym także regulacji sta- 
tutowych, trwa w całym okresie od 
IX Zjazdu. Przyjęty pezez 1X Zjazd 
nowy Statut naszej partii utrwalił 
jej marksistowsko-leninowski cha- 
rakter, wprowadził wiele istotnych 
zmiąn w życiu wewnętrznym pautii, 


podniósł rolę i rangę podstawowych. 


organizacji partyjnych oraz nadrzęd- 
ną pozycię wybieralnych włudz par- 
tyjnych 

Przechodząc do sprawy Regulami- 
nu wyboru delegatów, władz par- 
tyjnych i organów kontrolnych, 
Włodzimierz  Mokrzyszczak  przy- 
pomniał, iż: „W specjalnej uchwale 
Zjazd zobowiązał nas do opracowa- 
nia — w oparciu o zasady wybor- 
cze zawarte w Statucie — regula- 
minu wyboru delegatów, władz i or- 
ganów kontrolnych w Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. Powsita- 
wał on z udziałem każdej organi- 
zacji partyjnej. Był kilkakrotnie 
konsultowany z aktywem partyjnym 
gmin, miast i zakładów pracy, z de- 
jegatami na IX Zjazd. 


Omawiając prace nad doskonale- 
niem. Statutu, Włodzimierz Mekrzy- 
szczak podkreślił, że „przedkładane 
propozycje są dziełem zbiorowym, 
efektem trudnej ł) edpowiedzialnej 
pracy licznego zespołu ezłonków KC 
ekspeatów, doświadczonych i kom- 
petentnych działaczy partyjnych. W 
toku prac Zespołu a propozycjami 
aapoanali się I sekrelarze komiite- 


do rozpatrzenia i przygotowania propozycji dotyczących 
uzupełnień i zmian w Statucie PZPR 


30.05. edbyło się trzecie posiedzc- 
nie Zespołu Komisji Zjazdewej de 
rezpatrzenia i przygotewania prepo- 
zycji dotyczących uzupelnień i zmias 
w Statucie PZPR z udzialem człen- 
ków Komisji  Wcwnątrzpartyjnej 


Obradom przewodniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR — Włodaimierz Mok- 
rzyszczak. 


Zespół przedyskutował i przyjął 
projckt szczcgólowych zapisów re- 


dakcyjnych uzupełnień i poprawek 


w Statucie PZPR i „Regulaminie. 


wjboru dcicgatów, władz i organów 
kontroinych w PZPR.” 


JĘ_ZYCIE PARTII 


W przygeiowywania prejckiu kie- 
rewane się sugestiami | prepezycja- 
mi zglaszanymi w teku kampanił 
wewnątrzpartyjnych pe IX Zjeździe 
oraa pedczas obecnej kampanii zjaz- 
dowej przez kemitety, erganizacje 
partyjne i czienków PZPR. Zespół 
nznał obecną redakcję proejekiu za- 
pinów w Statucie za kwalifikującą 
się de przedłożenia Kemiteiewi Ccen- 
tralnemu, z prepczycją przekazania 
jej delegalom na X Zjazd. 


W obradach udział wzięli wcho- 
dzący w skiad zcspołu członkowie 
Biura Po:.itycznego: Zefią Grzyb i 
Stanisław Kałkus; zastępcy człon- 
ków Biura Politycznego: Stanisław 
Bcejger i Czesław Kiszczak; sekretarz 
KC — Józef Baryła; przewodniczący 
CKKP — Jerzy Urbański 


ów wojewódzkich, Sckretariał i 


Biuro Polityczne KC”. 

 Referuiąc wyniki pracy Zespołu 
Komisji Zjazdowej, któremu powie 
rzono przygotowanie Sprawozdania 
z rcalizacji uchwał przyjętych na 
IX Zjeżdze a takie z działalności Ko- 
miitetu Centralncgo między zjazda- 
mi, Jan Główczyk podkreślił, że 
wśród przyczyn niedostatecznej rea- 
lizacji zainicjowanego przez 1X 
Zjazd procesu reform społecznych. 
i gospodarczych, ankietowani w tej 
sprawie członkowie partii wymie- 
niali na pierwszym miejscu niedo- 
stateczną dyscyplinę pracy i zasto- 
sowane wobec Polski restrykcie go- 
spodarcze. 


„Tym przyczynom obiektywnym - 


towarzyszyły przyczyny subiektyw- 
ne, do których należy w pierwszym 
rzędzie brak uporczywości i kon- 
sekwencji, niedostateczna inicjatywa 
i aktywność w przezwyciężaniu 
trudności”. 

_ Informując. o pracy Komitetu Cen- 
 $ralnego, jego organów wykonaw- 
czych i komisji problemowych, 
mówca stwierdził, iż: „Komitet Cen- 
talny podejmował problemy pod- 
stawowe dla życia partii i jej rali 
w społeczeństwie. Wypracował no- 
„watorskie formy wiasnej pracy. 


Do wystąpień rekomendujących 


dokument, nawiązali uczestnicy 
dyskusji. Plenam przyjęłe następnie 
Uchwałę  'Kemiiclu  Centralnege 


PZPR w sprawie prejckitów dęku- 
naentów na X Zjand, 


Pienum przyjęłe (akie, kieru 
ped obrady X Zjazdu, sprawesqd 
Centralnej Kemisji Rewizyjnej 
PZPR za ekres od IX Nadzwyczaj- 
nege Zjazdu de X Zjazdu PZPR, 
sprawozdanie Centralnej  Komiaji 
Keuntreli Partyjnej PZPR eras spra- 


30.05. edbyle się posiedzenie Ke- 
misji Wewnątrzpartyjnej KC PZPR. 
Kemisja ebradewała pod przewed- 
mictwem członka Biura Pelitycznege, 
serkctarza KC — Tadcusza Peręb- 
skicge, zapoznała się z lufermacją 
e grrebiegw oraz treściach prze- 
dzjazdewych zadań i kenferencji. 

Obecny etap kampanii przed X 
"Ziazdem znacznie ożywił tempo ży- 
cia politycznego partii i społeczeń- 
stwa Duży wpływ ną ten proces 
wywarły treści projektu Programu 
PZPR oraz Tez Zjazdowych. Dys- 
kusju umożliwiła członkom partii, 
atakże bezpartyjnym, wyrażenie o- 
pinii i zgłoszenie propozycji doty- 
czących przyszłości życia społecz- 
no-politycznego 1 gospodarczego 
kraju. | 

Zapeznane się również s przebie- 
ciem pewszechnych rezmów indywi- 
dualnych przeprowadzonych w par- 
(ii w ramach kampanii przed X 
Zjazdcm PZPR. Rozmowy pozwoliłv 
zebrać bogaty materiał o sprawach 
nurtujący członków partii, a zwłasz- 
czą wdrażaniu reformy gospodarczej, 
rozwoju budownictwa  mieszkanio- 
wcgc. warunków pracy i wynagra- 


dzania, wychowaniu ji kształceniu 


wozdanie Komisji Odwołań IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu pariii 

Na zakończenie obrad, I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzelski, 
zwracając się do uczestników ostat- 
niego w tej kadencji plenarnego pe- 
siedzenia Kemitetu Centralnego par- 
tiii powiedział: „Pragnę w tym 
miejscu podziękować zespołom Ko- 
misji Zjazdowej za przygotowanie 
materiałów. Są one wynikiem wie- 
lomiesięcznej. wytężonej pracy. U- 
ogolniają nagromadzone doświadcze- 
nia jak też formułują propozycie 


dotyczące linii strategicznej parti 
| perspektyw dalszego rozwoju 
kraju. 

Dzisiejsze plenarne posiedzenie 


Komitetu Centralnego jest ostatn.e 
w obecnej historycznej już kadencji. 
Pozwólcie towarzyszki i towarzysze. 
że w imieniu Biura Politycznego i 
Sekretariatu Komitetu Centralnego 
podzickuję Wam za dotychczasową 
ofiarną pracę i za owocną serdecz- 
ną współpracę. 

Dzięki Wam, dzięki klasowei, ak- 
tywnej i twórczej postawie Komi- 
tetu Centralnego. możliwe się stało 
konsekwentne urzeczywistnianie o0- 
pracowanej na 1X Nadzwyczajusym 
Zjeżdzie linii porozumienia, wał: 
i socjalistycznych relorm, wypro- 
wadzenie naszego kraju z groźnego 
zakretu na drogę socjalistycznego 
rozwoju. 


Partia nigdy nie zaponni wysił- 
ku, odwagi j rożwagi tych. którzy 
w najtrudniejszym okresie, w cza- 
sach wielkiej próby, jej nie zawied!: 
i nie zawiedli swego naroau. (...) 

Życzę Wam jak najserdeczniej, z 
prawdziwym szacunkiema i przyjoż- 
nią, dużo zdrowia i sił tak potrzeb-- 
nych w służbie naszej wielkiej 
wspólnej sprawy — pomyślność. 
socjalistycznej Polski. Do zobaczema 
na X Zjeździe Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.” 

Na zakończenie odspiewano Mię- 
dzynarodówkę. 

W dyskusji głos zabrali: Kuge- 
niusa Mróz, Giaelia Pawiewsha, Al- 
bert Kosowski. 


'1 prac Komisji Wewsatrzgartyjaej KC PZPR 


miodego pokolenia, walce z patolo- 
sią społeczną, opiece zdrowotnej. 
handlu i usługach, ochronie środo- 
wiska naturalnego. | 
Peszerzyły również wiedzę o sla- 
nie partii, skuteczności pracy Xi 
egniw, możliwościach dalszego ret- 
weju i wzrostu aktywności szeregów 
partyjiych. W toku rozmów zgłoszo- 
no także wiele uwag i propozycji 
dotyczących treści projektu Progra- 
mu PZPR i Tez Zjazdowych, które 


„są wykorzystywane w przygotowa- 


dokumentów na X  Zjad 


niu 
PZPR. | , 
Wnioski wynikające z rozmow 


uwzględniane są również w bieżącej 
działalności komitetów i organizac)! 
partyjnych w przygotowaniu male- 
riałów na zebrania i konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze, które Z0- 
staną przeprowadzone jesienią br. 

W obradach komisji udział wzicl!: 
członek Biura Politycznego KC 
— Stanisław Kałkus, zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 

W dyskusji głos zabrali: Wł. Mek- 
rzyszczak, K. Cypryniak, KR. Roke- 
szcwski, A. Kwiatkowski, Z. Dani- 
luk, Cz. Berowski. 


Partia przyjdzie na Zjazd 


silniejsza o svse doświadczenia, 


o rosnące zaufanie klasy robotniczej 


Obszerne fragmenty przemówienia I sekretarza KC WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


na Warszawskiej Konferencji Przedzjazdowej 


Szanowne Towarzyszki! 
Szanowni Towarzysze! 

. Konferencja dzisicjsza korespondowała- z tre- 
ścią i duchem. całej wielkiej przedzjazdowej de-. 


baty. Cechowały ją rzeczowość, krytycyzm, a - 


przede -wszystkim wola działania. 


Poruszyliście wiele spraw © ogólnopolskim 
znaczeniu. To zrozumiałe. 


Warszawa jest stolicą. Ale 1 symbolem. Tu. 
przecież od stuleci rozgrywały się wydarzenia 


e przemożnym wpływie na dzieje narodu, na . 


polskie losy. Tu ogniskowały się także nasze, 
partyjne problemy zarówno minionych łat 40, 
jak i ostatniego międzyzjazdowego pięciolecia. 


Słowa mają w Warszawie cenę podwójną. Jest 
tło miasto zahartowane przez najcięższe koleje 
losu, a przy tym. chwalebnie odporne na tzw. 
drętwą mowę. Tu trzeba mówić szczerze i otwar- 
cie ałbo lepiej nie mówić nic. Tak zresztą trzeba 
mówić w całej Polsce. 


I taki był klimat przedzjazdowej dyskusji. Ży- 
wimy nadzieje, że i podczas X Zjązdu zostanie 
on utrzymany. 


Dotychczas konferencje wojewódzkie oraz 
konferencje zakładowe wybrały 1603 delegatów. 
Wśrod nich robotnicy i chłopi stanowią ponad 
54 proc., co piąty dclegat nie przekroczył 35 roku 
życia. To w ich głosach za niespełna miesiąc 
wyrazi się myśl i wola partii. Jej determinacja 
w marszu ku pomyślności socjalistycznej Pol- 
ski. 


Partia jako całość, jej kierownictwo, nauczyło 
się wiele z przedzjazdowej debaty. Dziś jeszcze 
za wcześnie na jej pełne, wszechstronne pod- 
sumowanie. Dorobek dyskusji, rozmów indywi- 
dualnych spożytkuje X Zjazd, nowo wybrany 
Komitet Centralny, a następnie w toku kampanii 
sprawozdawctzo-wybórczej — ogniwa wszystkich 
szczebli. Zostanie on Stosownie uwzględniony 
w nowym Programie PZPR oraz uchwale Zjaz- 
du. 


Zwrotnica przełożona na IX Zjeździe wpro- 
wadziła partię na właściwy tor. Idąc konsek- 
wentnie tą drogą partia z kampanii przedzjaz- 
dowej wychodzi wzmocniona. Potwierdziła swą 
zdolność krytycznej, a jednocześnie konstruk- 


tywnej oceny sytuacji, wyciągania z niej prak- - 
tycznych wniosków. Częstokroć — ce uważamy. 


za bardzo cenne — rodziły się one w rozmowach 
z bezparty jnymi. 


"Toe dowód rosnącego do partii zaufania, a za- 
razem poważne dla nas zobowiązanie. 


Niecierpliwość, niegodzenie się x zastojem 
może być dźwignią aktywności. Uruchomimy ją 
w pełni, jeśli przekonamy ludzi o realnych re- 
zerwach i możliwościach, wskażemy drogi po- 
prawy, właściwie zorganizujemy pracę. Jeśli tego 
nie uczynimy, oczekiwania społeczne mogą ob- 
rócić się przeciwko nam. Nadzieję zastąpi nie- 
wiara, pasywność. apatia. Przeciwnik będzie 
zcesztą czynić wszystko, aby nastąpiło odwró- 


cenie nastrojów. Mieliśmy tego liczne przykła- - 


dy. 


Dyskusja. przedzjazdowa potwierdziła, jak 
wielki osiągnęliśmy postęp. Ukazała równocze- 
śnie ostre kontury słabości i niedostatków. Po- 


stęp sprawia nam satysfakcję. Słabości wyma-- 


gają wzmożonych działań. Oniektórych z nich 
chcę mówić przede wszystkim. Inne znajdą od- 
bicie w referacie Komitetu Centralnego, do pra- 
cy nad którym właśnie przystąpiliśmy. 


Gdy mówimy „partia ta sama, lecz nie taka 
sama” nie odnosimy się wyłącznie do przezwy- 
ciężania przedsierpniowych schorzeń i słabości. 
To stwierdzenie ma trwały sens. Zawsze „ta 
sama” — znaczy pryncypialna w swym mark- 


si9towako-leninowskim oharakterze. „Nie taka 


sama” — znaczy wciąż zmieniająca się — wraz 


" 


z pojawianiem się nowych warunków, nowych 
wyzwań, nowych potrzeb. 

Powinnością partii jest stale umacnianie gwa- 
rancji, aby nigdy więcej nie nastąpiło naruszenie 
więzi z klasą robotniczą, ze społeczeństwem. IX. 


Zjazd nadał tym gwarancjom rangę partyjnego 


prawa. Wzmocnione zostały statutowe mechaniz- 
my obrony norm leninowskich w funkcjonowa- 
niu partii. Jędnakże przede wszystkim pamięć 
powinna podsuwać nam przestrogi przed wej- 


ściem na błędną drogę. Powinna ostrzegać stale 


przed wślizgiwaniem się wirusa zarozumialstwa, 
arogancji, . fasadowości, przed POEZNOSCIA mię - 
dzy deklaracjami a czynami. , 


Przodownictwo i nowatorstwo 
wpisujemy trwale w. obowiązki partyjne 


Niekiedy pamięć Za wódi: Niektórzy działacze: 


partyjni i państwowi łatwo zapominają, próbują 


wracać w stare, wyjeżdźone koleiny: Znów nie- 
jeden komitet, a jeszcze częściej urząd, tonie 
w papierach, instrukcjach, sprawozdaniach. 
Wkrada się cęlebrowanie, 
wtajemniczenia”. Niektórzy towarzysze żyją 
w przeświadczeniu, że nie ma już powodu nad- 
werężać się, wyjaśniać cierpliwie trudne, nie- 
kiedy nieprzyjemne sprawy, a zwłaszcza ptzy- 
znać się do błędu. 


Zjawisk tych uogólniać nie wolno.. Bvłoby to 
niesprawiedliwe, krzywdzące wobec większośći 
instancji oraz instytucji, ofiarnego aktywu i apa- 


„ratu. Skoro jednak takie sytuacje nadal się zda- 
rzają, a mówiono na ten temat w dyskusji prze- 


dzjazdowej — to lepiej zawczasu patrzeć na nie 
przez lupę. Lepiej wyostrzyć to EDEZDACJE 
stwo niż je zbagatelizować. 


Dobre obyczaje nie wypierają bośiisia auto- 
matycznie przestarzałych, złych. Ludzie niełatwo 
dokonują. zmian w sobie, nawet jeśli gorliwie 
namawiają innych. aby to robili. Frzeba powie- 
dzieć wyraźnie: kto nie chce, lub nie potrafi 


pracować w duchu socjalistycznej odnowy, zjed- 


nywać ludzi dla sprawy socjalizmu. pracować ze 
wszystkich sił — nie może liczyć na: „zielone 
światło” kadrowe. To wynika z ducha przedzjaz- 
dowej kampanii. To niewątpliwie potwierdzi 


"X Zjazd. " 
Niezwykie ważny jest styl pracy partii. . Roz- 


strzyga on w nie mniejszej mierze o jej miejscu 
w społęczeństwie niż program i linia generalna. 
W dyskusji przedzjazdowej, również na dzisiej- 
szej konferencji, mówiono o tym wiele. 


Awangarda — to oddział. który toruje drogę 
i prowadzi za sobą dalsze szeregi. Traci tę cechę, 
kiedy oportunistyczńie, lękliwie zwalnia krok, 
lub kiedy przyśpiesza bez opamiętania, nie ogią- 
dając się, czy ktoś za nią nadąża. Nie do przy- 
jęcia są zwłaszcza postawy tych, którzy ostrożnie 
„zwalniają” w bezpośrednim kontakcie z klasą 
robotniczą,. z bezpartyjnymi, za to buńczucznie 
„przyśpieszają” we własnym gronie. Takiej „ga- 
binetowej rewolucyjności” nie udało Się nam 
jeszcze przezwyciężyć do końca. 


Przez dłuższy czas partią zajmowała się w 
znacznej mierze sobą. Było to niezbędne dla 
odzyskania jedności ideowej oraz pełnej zdol- 
ności do skutecznego działania. Obecnie musimy 
skierować główną uwagę na pracę wśród klasy 
robotniczej i społeczeństwa. Wśród bezpartyj- 
nych. Częściej organizować otwarte zebrania 
POP. Tworzyć atmosferę szczerości we wszyst- 


kich partyjnych dyskusjach i rozmowach. Za- 


pewnić by na zebraniach nie unikano tego 
© czym mówi się w kuluarach, w hali fabrycznej, 
w pokoju nauczycielskim. 


Przodownictwo i nowatorstwo wpisujemy 
trwale w obowiązki partyjne. Nie miałaby me- 
ralaego prawa wzywać do sumiennej pracy pac- 


tia, tolerująca we własnych szeregach leni, bra- 


korobów, pracujących poniżej przeciętnej. Nie 


„poczucie wyższego - 


„usztywniać, 


nie obciąża nas tak bardzo jak członkowie partii 
Źle pracujący, moralnie dwuznaczni, czy nie bu- 
dzący- szacunku jako przełożeni. Zbyt rzadko 
z tego właśnie punktu widzenia oceniamy naszą - 
partyjną pracę. 


Wiarygodność — to przekonanie 
do naszych racji 


"Nie wystarczy mieć rację. Trzeba ludzi do niej 
przekónać. Udowodnić, że nasze słowa i postę- 
powanie nie rozmijają się ze sobą. Społeczeństwe 
traktuje to — i słusznie — jako pierwszy wa” 
runek wiarygodności. Dopóki bowiem idziemy de 
klasy robotniczej z prawdą, może ona nas krye 
tykówać, może nawet surowo osądzać, ale nie 
odwróci się do partii plecami. Kolejne tege do- 
wody uzyskaliśmy w najbardziej dramatycz- 
nym momencie naszej powojennej historii w. 
grudniu 1981 r. 


Znamienne, że w ogniu napaści przeciwnika 
najmniejsze straty poniosły te organizacje, które 
odważnie działały na pierwszej linii, wśrod ludzi 
pracy. Były po prostu wiarygodne. Zaś rozkle- 
jały się i obumieraly te, gdzie pracę partyjną 
przytłaczał formalizm i pustosłowie. Tę lekcją 
każda instancja, każdy komitet partyjny musi 
sobie przepowiadać co dzień. 


Spotkania przed wyborami do Sejmu. dyskusją 
przedzjazdowa — wykazały, że potrafimy eoraz 
lepiej rozmawiać z ludźmi. Mówimy o tym, ce 
ich nurtuje. Mniej używamy wytartych, górno-- 


lotnych słów. Ale wieloletnie niedobre nawyki 


sprawiają, że nasz język bywa jeszcze nieko- 
munikatywny, suchy, standardowy. Nie kore- 
sponduje z ż(wym klimatem codzienności. Nie 
oddziałuje na ludzkie uczucia, na wyobraźnię. 
Jeśli w pracy politycznej chcemy bvć bardziej: 
skuteczni, musi nastąpić głębsza odnowa języka, 
którym się posługujemy. 


„Państwo jest silne wówczas — pisał W. I. Le- 


NiN, kiedy masy 0 wszy stkim wiedzą, o wszyst- 


kim mogą wydać sąd i wszystko czynią Świa- 
domie”. 


"W tej głębokiej myśli wyrażona jest również 
istota stosunku do krytyki. Podzielam opinię 
tow. Ryszarda Łukasiewicza, że częstokroć nie 
jest z tym dobrze. Bywa, że główne zło upatruje 
się nie w negatywnych zjawiskach, lecz w ich 
publicznym ujawnianiu Nie lubi się dziennika- 
rzy piszących krytycznie i towarzyszy zabiera- 
noce głos w tym duchu na zebraniach. Zwłasz- 

jeśli krytyka burzy samouspokojenie, na- 


em „układy”, obnaża niegospodarność. Zamiast 


sposobów zmianv na lepsze, poszukuje się na 
siłę usprawiediiwień „obiektywnymi przyczyna- 
mi” 

Są oczy wiście śkzygadii demagogicznych pub- 
likacji i wystąpień. Nie powinny one jednak 
uodparniać na krytykę w ogóle. 
Wszelkie opory i zahamowania w tym względzie 
— to jedno z istotnych zagrożeń dla socjali- 
stycznej demokracji. To pierwszy krok w kie- 
runku rozmijania się z opinią ludzi pracy, osła- 
biania więzi z nimi. Partia wobec takich zjawisk 


pozostać obojętna nie może. 


Nierozłączność służebnej, przewodniej 
i kierowniczej funkcji partii 


Mamy dużo mądrych uchwał, ale jakże często 
na tym się kończy — słvszałem m.in. w czasie 
rozmów indywidualnych z robotnikami Huty 


Dokończenie na str. 4 


Partia przyjdzie na Zjazd 
silniejsza o swe doświadczenia, 


o rosnące zaufanie 
„HA 


Warszawa. Gdy przychodzi do realizacji zaczy- 
namy dreptać w miejscu. 

A przecież, po podjęciu decyzji wybija godzina 
dyscpyliiny wykonania. Okazuje się jednak 
wówczas, że są wobec niej „równi i równiejsi”, 
że to, co uchwaliii wszyscy, spada na barki nie- 
licznych. Pozostali mają tysiąc i jedno uspra- 
wiedliwienie. Dla takich „kibiców miejsce jest 
na stadionie, a nie w naszych szeregach. 

Nie dość skuteczna realizacja uchwał jest czę- 

sto wynikiem nieumiejętnego przekładania za- 
dań ogólnych na szczegółowe. Instancje wyższe 
np. zalecają: „zmniejszać materiało- i energo- 
chłonność”, „poprawiać dyscyplmę pracy”, W 
POP zaś trzeba mówić o konkretnych przejawach 
marnotrawstwa i braku dyscypliny, e ewident- 
nych przyczynach słabości i zaniedbań, a przede 
wszystkim o sposobach ich likwidacji. W prze- 
eiwnym wypadku wszystko kończy się na caczej 
gadaninie. 
' Podczas rozmów indywidualnych długoletni 
członek partii towarzysz Stefan Jabłoński z Huty 
Warszawa mówił e konieczności „odwrócenia 
ścieżki” jaką wydeptują niektórzy działacze 
ogniw zakładowych de wyższych i centralnych. 
Słusznie proponował by towarzysze z wyższych 
instancji docieraji jak najczęściej do organizacji 
fabrycznych i terenowych. Przy czym nie tylko 
dla kontaktu „wyższej władzy z niższą władzą”, 
ale przede wszystkim dla autentycznej, szczerej 
rozmowy z szeregowymi. członkami partii, jak 
również z bezpartyjnymi. Wiem, że ta tendencja 
jest w Komitecie Warszawskim doceniana i co- 
raz pelnej realizowania. 

Nierozdzielne są trzy funkcje partii: służebna 
-— wobec klasy robotniczej, ludzi pracy, narodu; 
przewodnia — w społeczeństwie oraz kierow- 
niczą — w państwie. Pierwsza — wynika z na- 
kazu ideowo-moralnego, z powinności Klasowej. 
Druga — polega na zdobywaniu zaufania ludzi 
. pracy, zacieśnianiu z, nimi więzi, umacnianiu 
"wiarygodności w ich oczach. Trzecia — jest hi- 
storyczną koniecznością wobec organów państwa 
na drodze budownictwa i rozwoju socjalizmu. 
Żadna z tych funkcji nie urzeczywistnia się sa- 
moistnie. Żadnej z tych pozycji nie osiąga partia 
raz na zawsze. 

Zdarzające się akcentowanie tylko kierowni- 
czej roii z pomniejszaniem obu pozostałych jest 
dowodem tęsknot do biurokratycznych form kie- 
rowania. Nie zapewnią one partii tej pozycji, 
jaką mają na uwadze reprezentanci tej szkoły 
myślenia. W latach siedemdziesiątych kierowni- 
cza roia obwarowana była różnymi przepisami, 
systemem formalnych funkcji. A mime to w mo- 
mencie próby partia okazała się nie dość silna, 
by skutecznie stawić czoła przeciwnościom. Kto 
traktuje rozdzielnie służebną, przewodnią i kie- 
rowniczą rolę partii, ten nie nauczył się wiele 
z naszej historii, nie zrozumiał istoty socjali- 
stycznej odnowy. 


Żyjemy w czasach przełomowych dla dalszego 
rozwoju socjalizmu. Kraje naszej wspólnoty po- 
szukują nowych przyśpieszających rozwój roxs- 
wiązań. 

Wielkim impulsem w tym dziele były obrady 
XXVII Zjazdu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Znaczenie jego uchwał wykracza 
daleko poza wewnętrzne problemy ZSRR. SĄ one 
cenną dźwignią procesów rozwoju, wzbogacania 
socjalizmu w szerszej, międzynarodowej skali. 
W tym wielkim, ożywczym nurcie wyzwalania 
nowych sił i rezerw leninowskiej myśli i stylu 
pracy, wierni linii IK Zjazdu przygotowujemy 
ij my nasz X Zjazd. 


Dokończenie ze str. 3 


W dziele porozumienia 
zwyciężamy jako naród 


Kampania przedzjazdowa potwierdziła szczera 
wolę partii w dziele porozumienia narodowego. 

Jego istota nie jest statyczna. Wraz ze zmia- 
nami w realiach kraju, w społecznej świado- 
zmości wyraża się w lepszym rozumieniu inte- 
resów Polski, w jakże skomplikowanym współ- 
-czesnym świecie. 

Motywacje tych przemian są eczywiście różne. 
Błedem byłoby je wpraszczać. Zawsze jednak 
proces od niechęci i frustracji de aktywnej obe- 


klasy robotniczej 


eności w życiu spoleczno-politycznym zasługuje 
na życzliwe poparcie. 

W tym procesie nie ma zwycięzców oraz zwy- 
ciężonych. Wygrywamy — jako naród. Dziś bo- 


wiem nadrzędną, najważniejszą sprawą jest wej- 


ście Polski na drogę zrównoważenia i przyśpie- 
szenia rozwoju. ; - 

Zadecyduje to nie tylko e przyszłośći kraju, 
ale także i każdego Polaka, niezależnie od tego 
czy różni się on z nami w wielu sprawach, czy 
też nie. | 

Ci, którzy ugrzęźli w nezacji stają się coraz 
bardziej anachroniczni. 

Podejdziemy ze zrozumieniem do każdego, kto 
uzna bezsens dalszego brnięcia w ślepy zaułek. 
Jeśli nię — trudno. Kto chce być wrogiem, ten 
nina będzie. Walka będzie trwać. Te w historii, 
w świecie, a także Polsce — już było. Kończy 
się zawsze tak, jak każda zewnętrzna, czy wew- 
nętrzna „biała emigracja”. | 

Najszerszą płaszczyznę porozumienia tworzą 
konkretne, wspólne działania. Są sprawy, w któ- 
rych różnimy się i będziemy się różnić. Ale jed- 
nocześnie będziemy cierpliwi i wyrozumiali wo- 


bec wszystkich tych, którzy zachowując, w tej 
. €zy innej sprawie, rezerwę, wątpliwości lub na- 


wet niechęć, widzą potrzebę i możliwości kon 

struktywnezo współdziałania. 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego 

stwarza niezbędne warunki, aby w nim, lub znim 


dokonywać partnerskiej. wymiany poglądów 1 


ocen. W tym również krytycznych wobec po- 
sunięć władzy, sposobu zarządzania. Nie ogra- 
niczamy płaszczyzn dialogu. Szanujemy edręb- 
ność i wiclość światopoglądów. Wychodzimy na- 
przeciw „każdej racjonalnej myśli, inicjatywie, 
czynnej postawie, która może służyć Ojczyźnie. 

Trzeba jednak przypomnieć, ie porozumienie 
narodowe ma i mieć musi wyraźnie zakreślone 
ramy. Wyznaczają je konstytucyjne zasady 
ustrojowe, a (także występujące w Polsce 
sprzeczności. Nie myślimy więc e utopii. Szu- 
kamy nie klajstru, lecz wzajemnego, realistycz- 
nie założonego, zrozumienia. Dotyczy to zwłasz- 
ca części inteligencji i młodzieży. Dlalego też 
partia przeciwstawiać się stanowczo będzie pró- 
bom dezintegrowania procesów wychowawczych, 
zwłaszcza w szkole i uczelni. Powodują one bo- 
wiem szkodv w świadomości młodzieży, ampu- 
tują jej zapał, tak potrzebny socjalistycznej Pol- 
gce ? 


Wielu młodych ludzi uważa, że ich start za- 
wodowy wypadł niepomyślnie, że podjęli pracę, 
w której nie mają możliwości spożytkowania 
wiedzy wyniesionej ze studiów, a także szans 
na poprawę warunków życia, na awansowanie. 

Musimy z vwaegą odnieść się do tych opinil. 
Pozostające bez odpowiedzi nastroje rozczarowa- 
nia i zniechęcenia w młodym pokoleniu, stwo- 
rzyłyby złe prognozy na przyszłość. Pełne wy- 
korzystanie możliwości młodych ludzi wymaga 
właściwych rozwiązań ekonomicznych, organiza- 
cyjnych i przede wszystkim kadrowych, ale tak- 
że i większej inicjatywy, aktywności samych za- 
interesowanych. Wielką rolę de spełnienia mają 
tu organizacje mlodziczowe. 


Promowanie najlepszych kluczem 
do rozwiązania wszystkich problemów 


Promowanie ludzi ideowych śmiałych, nowa- 
torów, a więc niezałeżnie od przynależności or- 
ganizacyjnej, rzeczywiście najlepszych — % 
klucz do rozwiązania wszystkich problemów. 
Każdy człowiek powinien mieć pełną jasność, ja- 
kie bedzie miał szanse, jeśli spełni określone wa- 
runki. Do czego może swoją pracą dojść i co 
pow zh robić, by osiągnięcie celu przyśpie- 
szyć. 

W Warszawie, jak w żadnym innym regionie 
kraju, ogniskują się główne dwie siły sprawcze 
marszu ku nowoczesności: wielki potencjał in- 
telektualny i wielkoprzemysłowa klasa robotni- 
*za. Ich zdolność do twórczego, harmonijnego 
wapółdaiałania te współczesna wartość sojuszu 
robotników z inteligencją. Jest już w stolicy 
kiika eemtrów naukow: jnych. Przy 
wspólnym warsztacie pracy de w mich 
wykwalifikowany elektryk, ślusarz, tokarz z wy- 
bRzyca inżynierem, naukowcem Wydatnie skra- 
ca to drogę „ad pomyshu do przemysłu”, 

'Saczezólnie korzystne jest sprzężenie najno- 
wocześniejszej myżlii naukowo-technicznej z 
tymi dziedzinami przemysłu, które zą nośnikiem 


postępu — elektroniką, informatyką, inżynierią ' 
materiałową, biotechnołogią. Kierownictwo 
partii stwierdza z zadowoleniem, że właśnie sto- 
lica tworzy w tej dziedzinie ogólnokrajowe oten- 
sywne wzorce. AE 

Warszawa powinna dawać także przykład 
w ułatwianiu startu ludziom młodym, szczególnie 
uzdolnionym, dającym swą wiedzą, postawą i 
pracą dowody, że pragną i po zmieniać rze- 
czywistość na lepszą. Cenimy wszystkie działania 
zmierzające w tym kierunku. Z tego punkta wi- 
dzenia inicjatywa „Trybuny Ludu” utworzenia 
Fundacji „Polska 2080”, promującej rałodych, 
utalentowanych ludzi zasługuje na pełne popar- 
cie. | 

O wszystkim decyduje człowiek. Ludzie for- 
mułują zadania, ludzie je wypełniają, ludziom 
służyć mają efekty pracy. . 

Bez dobrych orzanizatorów — nie będzie do- 
brej organizacji, bez nowatorów — nowoczesno- 
ści, bez ludzi nieprzeciętnych — nieprzeciętnych 
wyników pracy i rozwoju. 

A więc właściwa polityka kadrowa. Była ma 
przedmiotem oceny XXY Plenum Komitetu Cen- 
tralnego, a ostatnio posiedzenia Biura Politycz- 
nego. Wydana została w tej sprawie specjalna 
uchwała. Jej konsekwentna realizacja jest pod- 
stawową powinnością partii. | e 


"XXVH Zjazd KPZR zarysował wizję 


bezpiecznego świata 
Wydarzenia i konflikty w najodleglejszych na- 


. wet ad Polski krajach wpływają często na %o 


co dzieje się i tutaj w na warszawskiej. Woli. 
Z kolej nasza sytuacja i nasze działania nie są 
w jakiś sposób obojętne dla rozweju sytuacji 
międzynarodowej. | | 

Uległa ona ostatnio pogorszeniu. Imperializm, 
zwłaszcza amerykański, zamiast. edprężenia i 
konstruktywnej współpracy, preferuje politykę 
konfrontacji. 

Świat socjalizmu przeciwstawia konsekwent- 
nie tej doktrynie politykę pokojowege współist- 
nienia państw e różnych ustrojach społeczno- 
„politycznych. 

Towarzysz Michaił Gorbaczow zarysował na 
XXVII Zjeździe KP4R kompleksową wizję przy- 
szłości, opartą na systemie bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. Głównym jej elementem jest 
propozycja wyeliminowania broni jądrowej 80 
końca obecnego stulecia. Polska, wraz z innymi 
państwami socjalistycznymi, aktywnie papiera 
radzieckie inicjatywy. Widzimy w nich realną 
gwarancję bezpieczeństwa narodów. Odpowiada- 
ją w pełni I naszym żywotnym interesom. 

Działalność międzynarodowa partii, polityka 
zagraniczna naszego socjalistycznego państwa nie- 
zmiennie służy zapewnieniu niepodległości, zu- 
wcerenności i trwałości granic kraju, sprawie po- 
kojowego i bezpiecznego bytu narodu. 

X Zjazd dokona jej oceny, a także wytyczy 
zadania na najbliższe lata. Oby były to lata po- 
imyśine dla pokoju Europy i świata. 


Pragniemy, aby X Zjazd był krytyczny, 
odważny, twórczy, zwrócony ku ludziom 
pracy 


Jesieśmy realistami. Realizm zaś polega nie 
$ylko na wyliczaniu trudności, lecz przedć 
wszystkim na znajdowaniu dróg do ich poko- 
nania. Nie przybędzie z dnia na dzień środków 
materialnych. Nie zmienią się obiektywne uwa- 
runkowania. Trzeba więc Śmiało, po ROowemu. 
powiedziałbym wręcz rewolucyjnie, rozwiązywać 
stojące przed nami problemy, w każdym miejscu 
ina każdym szczeblu. Na tyma polega istoła Na” 
szej szansy. 

Wchodzimy w ostatni etap przygotowań do 
Zjazdu. Nie będzie on ceremonialną galówką 
„przyklepaniem” decyzji, które już gdzieś wcze” 
śniej podjęte. Pragniemy; by był te zjazd kry” 
tyczny, odważny, twórczy, zwrócony ku ludziom 
pracy, ku ich potrzebom oraz aspiracjom. De- 
legaci, główni architekci linii partii na najbbz- 
sze lata, zdecydują o tym w ramach powierz0- 
nego im mandatu. 

Partia przyjdzie na X Zjazd silniejsza o we 
doświadczenia, e rosnące zaufanie klasy robot" 
niczej, w pełni świadoma złożonych wydar?. 
minionego pięciolecia, lecz po' stokroć bardziej 
świadoma trudnych zadań i wielkiej odpowi” 
dzialności, jaka na niej spoczywa. 

Tej historycznej edpowiedzialności partia 20” 
sza z godnością zprosta! 

Życzę warszawskiej organizacji partyjne), aby 
jej niezaprzeczalny dorobek stał się Cennym, n- 
spirującym wkładem do dzieła X Zjazdu P 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Ą ZYCIE PARTII FZEEENNNNEEEECENE, GAY o 


— W dyskusji przed X Zjazdem 


podjęte zostały główne problemy 


E oddac 


2 wszystkich obszarów życia kraju 


i partii, ale czy wszystkie jednakowo 


owocnie?” Czy jakieś nurty dyskusji 
zrodziły u Towarzysza poczucie nie- 


Z Z Z ZW AZ ZRZZÓZORZ AO DOOR, 


. 


dosytu? 


— Przygotowania do X Zjazdu 
partii są bardzo bogatą w treści wy- 


mianą myśli. Nie sposób już dziś po- 


wiedzieć, które jej wątki zaowocują 
najpełniej. Zresztą dorobek prze- 
dzjazdowej dyskusji tylko Zjazd jest 
w stanie w pełni ocenić i: spożyt- 
kować. Przerasta to możliwości jed- 
nego człowieka, wymaga wspólnego 
wysiłku wszystkich delegatów. a 
w głębszym znaczeniu, całej partii 
i eałego społeczeństwa. Chodzi be- 
wiem o dwojakie owocowanie. Naj- 
pierw w postaci programu jaki na- 
kreśli Zjazd, a potem — i może 
przede wszystkim — w postaci sku- 
tecznej jego realizacji. 


Jeśli zaś miałbym mówić o odczu- 
ciach, to odniosę je głównie do ze- 
brań POP, konferencji i rozmów in- 
dywidualnych, w których uczestni- 
czyłem w czasie kampanii zjazdowej. 
Na przykład zwróciło moją uwaęę, 
że tam gdzie byłem, a byłem w czte- 
rech województwach, towarzysze w 
toku rozmów indywidualnych zgła- 
szali uwagi przede wszystkim pod 
adresem innych, a nie własnym. Ad- 
resatem zresztą była nie tylko cen- 
tralna czy wojewódzka „góra”, lecz 
często po prostu cudze podwórko. 
Nigdzie nie spotkałem się, żeby ko- 
muś we własnej POP powiedziano, 
że są zastrzeżenia do jego pracy czy 
zachowań. 


Taka jednokierunkowość musi za- 
stanawiać jako sygnał w zakresie 
stanu świadomości. Podobnie jak 
lakt, że w dyskusjach nad projek- 
tem „Programu PZPR” i Tezami Zzja- 
zdowymi bardze wyraźnie domino- 
wały sprawy gospodarcze, a stosun- 
kowo mało mówiono o zagadnie- 
niach wewnątrzpartyjnych i przede 
wszystkim bardzo mało e - 
mach kdeologicznych. Znaczenie 1 
złożoność spraw gospodarczych wie- 
łe ta tłumaczą. Byłoby jednak błę- 
dem nie docenić ścisłej współzaleź- 
ności między sferą gospodarki i ste- 
rą postaw. 


— W dykusji przedzjazdowej zpo- 
ro mówiono na temat etosu pracy. 
Jak ten problem wśdzi działacz, któ- 
ry ogromną większość życia prze- 
pracował w przemyśle, wśród kla- 
sy robotniczej? 


, problem wszystkich 


"tożsamości 


Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR . 


STANISŁAWEM OPAŁKĄ 


— Przede wszystkim  podkreślił- 
bym, że trzeba mówić o elosie pracy 
nie tylko robotników i kadry za- 
trudnionej w przymyśle. To jest 
bez - wyjątku 
środowisk. W istocie jako społeczeń- 
stwo nie mamy. dziś etosu 


pracuje ciężko i chce pracować do- 
brze, ale zarazem każdego dnia gru- 
bo ponad milion ludzi jest nieobec- 
nych w pracy, każdego roku dwa 
miliony ludzi zmienia miejsce pracy. 
Jakiż to etos? 


zż, Czy nie jęst tak, że ludzie po 


prostu szukają możliwości lepszego 


aa 


zarobku? I czy takie dążenie kłóci 


— 


się z pojęciem etosu pracy? 


—— 


— Nie kłóci się, jeżeli nie jest 
szukaniem zarobku zą wszelką cenę, 
jeżeli nie prowadzi do łamania ele- 
mentarnej dyscypliny. Spójrzcie jed- 
nak na istotę problemu. Mamy oto 
dylemat płaskich płac. W warun- 
kach ostrego kryzysu równanie płac 
było uzasadnione jako osłona grup 
najniżej zarabiających.  Nieszczę- 
ściem jest trzymanie się urawniłow- 
ki, niemal powszechne utożsamianie 
jej z pojęciem sprawiedliwości spo- 
łecznej. Spłaszczone płace ze swej 
natury są antymotywacyjne. Są 
główną przeszkodą, żeby płacić za 
zdolności i wartość wykonanej pra- 
cy. Zniechęcają dobrych. 


Dylemat płaskich płac musi być 
rozwiązany jak najszybciej, gdyż bez 
tego nie będzie postępu ani w go- 
spodarce I materialnym poziomie ży- 
cia społeczeństwa, ani w etyce pra- 
cy. Nie można tu działać radykalnie, 
trzeba działać stopniowo, ale kon- 
sekwentnie. Trzeba to regulować 
w ramach reformy gospodarczej, 
gdyż nie da się tu niczego osiągnąć 
nakazami  administracyjnymi. W 
miarę jak będą przyrastały środki 
muszą w to wchodzić samorządy 
pracownicze, związki zawodowe, dy- 
rekcje zakładów, a także organizacje 
partyjne. 


Przede wszystkim muszą być 
wprowadzone obiektywne mierniki 
wartościowania pracy. Niezbędna 
jest pełna atestacja stanowisk pracy. 
Rząd już przygotowuje odpowiednie 
zalecenia. Będzie dokonana atestacja 
wszystkich stanowisk; robotników i 
nadzoru w przemyśle, a także w ad- 
ministracji państwowej i gospodar- 
czej, nawet w stowarzyszeniach. To 
może stworzyć rodzaj odskoczni do 
metywacyjnego porządkowania płac. 
A także do pożądanych zmian w or- 
ganizacji pracy. Trzeba jednak pa- 
miętać, że nikt nie zrobi dobrej er- 
ganizacji, jeśli nie będzie miał gwa- 
rancji pełnego zaopatrzenia w su- 
rowce, energię itd. | 


pracy. : 
Wprawdzie większość społeczeństwa . 


-- Dotykamy tu kolejnego splołw 


"uwarunkowań. Na przedzjazdowych 


zebraniach bardzo wiele mówiono 


„o brakach w zaopatrzeniu gospodar- 


ki W opinii licznych dyskutantów 


jest to problem jeszcze trudniejszy 


niż dylematy | płacowe, gdyż nie 


wszystko zależy tu od nas. Na ile 


| anonnaczei 


taka opinia jest zasadna? 


— ostrzegam w niej podejście, 
z którym trzeba polemizować, gdyż 
świadczy o defensywnym myśleniu. 
Namawiałbym do większej wiary we 
własne siły. Wiadomo, że brakuje 
pelnego zaopatrzenia dla przemysłu, 
a ściślej, dla jego dużej części. Wią- 
domo też, że ogranicza nas przede 
wszystkim brak możliwości zakupu 
maszyn, urządzeń i surowców w 
krajach kapitalistycznych. Kupić nie 
możemy, bo za mało eksportujemy. 
Musimy więc zwiększyć eksport. Tę 
drogę wskazują Tezy Zjazdowe, cho- 
ciaż licząc się z trudnościami, pla- 
nujemy ostrożnie, raczej minimalnie 
niż na wyrost. Ale zwiększenie eks- 
portu jest realne. 


Wymaga jednak zmiany właśnie 


"w myśleniu. Musimy ograniczyć eks- 


port wyrobów potrzebnych w kraju 
ijednocześnie zwiększyć eksport in 
nych. Musimy przejść na eksport 
wyrobów gotowych, a surowce prze- 
twarzać. Musimy szybciej wdrażać 
własne rozwiązania w dziedzinie po- 
stępu technicznego. Nie stać nas 
obecnie na wdrażanie wszystkiego, 
trzeba więc wybierać priorytety. Ko- 
nieczny jest rozwój współpracy mię- 
dzy naukąi przemysłem. Tymcza- 
sem obie „strony” głównie narzeka- 
ją, zamiast przynajmniej poznać się 
bliżej. Wreszcie jest wielki problem 
oszczędnego gospodarowania na ka- 
żdym kroku. To jestnasz problem. 
Co tu zależy nie od nas? 


— Jakby wraca tw problem etosu 
pracy, od którego miece odesziiśmy 
w rozmowie... 


— Nie odeszliśmy. Etos pracy nie 
jest abstrakcją, jest wielorako uwą- 
runkowany realiami, wśród których 
realia ekonomiczne, choć bardzo 
ważne, nie zawsze są najważniejsze. 
Wspomnieliście, że na zebraniach 
wiele mówiono o brakach w zaopat- 
rzeniu gospodarki. Dodam, iż domi- 
nowała nuta, że „chcemy robić wię- 
cej, ale nie mamy z czego”. Ta nuta 
świadczy, że społeczeństwo widzi 
trudności, ale ciągle jeszcze ulega 
ciągotom do myślenia, że te trud- 


ności powinno pokonać I zaspokoić 
oczekiwania wszystkich kierownict- 
wo partii I rządu. To uproszczone 
myślenie. Warunki tworzy nie tylko 
„góra”, tworzą je wszyscy i wszę- 
dzie. Jako społeczeństwo mamy pro- 
blem barier we własnej świadomo- 
ści. 


— Jak można byokreślić  jege 
istotę? 


e 


— Powiedziałbym tu przede 
wszystkim © tożsamości. Zresztą 
w odniesieniu do partii mówimy 
o niej często, choć zapewne nale- 
żałoby mówić jeszcze częściej i głę- 
biej, zwłaszcza pe doświadczeniach 
z sierpnia 1986 roku i późniejszych 
miesięcy. Mnie wtedy trudno byłe 
oswoić się z jakąś niesamowitą ag- 
resywnością w oskarżaniu wczam- 
buł wszystkich poczynając. od kie- 
rownictwa partii aż do sekretarzy 
KZ, ale jeszcze bardziej przerażające 
było jak dalece w partii nie jeste- 
śmy przygotowani do obrony wia- 
snych ideałów i zasad. 


Może widziałem te ostrzej niż 
inni, gdyż nigdy przedtem nie pra- 
cowałem w aparacie partyjnym i 
właśnie wtedy — nietypowo — za- 
cząłem etatową pracę jako I Ssek- 
retarz KW. Pełnienie funkcji zaczą- 
łem od uczestnictwa w dziesiątkach 
zebrań i spotkań, od prowadzenia 
setek rozmów. Ponieważ długo pra- 
cowałem w Tarnowie, to znałem 
masę ludzi, także tych z „Solidar- 
ności”. Ze udumieniem patrzyłem 
jak dobrze znani mi ludzie zmieniali 
się. Nie mieli nie przeciwko mnie, 
co było ułatwieniem, ale na rozmo- 
wy przychodzili najeżeni, nasrożeni, 
Po kilku godzinach wychodzili prze- 
konani na tyle, że ich szefowie po 
pewnym czasie zabronili im rozmów 
ze mną. 


Nawet w okresie wielkiej burzy 
można dotrzeć do świadomości z na- 
szymi racjami. Tyle tylko, że wów- 
czas także część członków partii 
poddawała się sugestiom przeciwni- 
ka politycznegó. Oskarżano wielu 
niewinnych ludzi nie dając im pra- 
wie żadnej możliwości obrony. W 
samej partii nie umieliśmy ich bro- 
nić. Przez kilka miesięcy nie spot- 
kałem ani jednego przypadku prze- 
ciwstawienia się niesłusznym oskar- 
żeniom. A przecież udokumentowane 
nieprawidłowości dotyczyły nielicz- 
nych. Ogromną większość ludzi par- 
tii atakowane po to żeby kompro- 
mitować partię. W istocie był to 
atak na socjalizm. 


Nie bronili partii nawet ci, którzy 


ubolewali, że jest atakowana. Nie 
odnoszę tego do wszystkich, ale jed- 


Dokończenie na str. 7 
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Każdy program społeczny realizuje się przez ludzi dzia- 
łających w zorganizowanym społeczeństwie, zgodnie z 
marksistowskim stwierdzeniem, iż idea staje się siłą ma- 


h 


i 
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Ogólnie rzecz biorąc każdy pro- 
gram może być zrealizowany tylko 
wtedy, kiedy uruchomione zostaną 
edpowicdnie siły społeczne, ksział- 
towane zostanie poparcie dla tego 
programu i realne działanie możli- 
wie największcj liczby obywateli 
(państwa. Wynika stąd konkluzja 
pierwsza. 


CZŁOWIEK wyposażony w odpo- 
wiednie motywacje i wynikające 
z nich działanie, (o najważniejszy 
element realizacji każdego proe- 
gramu. 


Każda struktura państwowa i par- 
tyjna dysponuje mniej lub bardziej 
złożonym systemem przekazywania 
społeczeństwu treści programu i 
zdobywania ludzi do realizacji jego 
podstawowych założeń. Służą temu 
takie makrostruktury, jak system 
edukacji narodowej, system środków 
masowej informacji oraz systemy 
mniejsze dotyczące wyodrębnionych 


grup, m. in. szkolenie partyjne. Duże. 


i małe systemy wychowawcze rea- 
lizują ogólny cel zawarty w progra- 
mie w różnym zakresie i w różny 
sposób, w zależności od wielkości 


grup społecznych, które obejmują ' 


oraz założonych celów 
wych. 


szczegóło- 


W każdym z wymienionych syste- 
mów Oddziaływania na świadomość 
społeczną realizowany jest pewien 
program edukacyjny. Program ten 
uwzględnia potrzeby państwa, spo- 
łeczeństwa i jednostki. Wydaje się, 
iż jednym z blędów konstruowanych 
obecnie programów m. in. szkolenia 
partyjneyvo jest bardzo często abso- 
lutny priorytet potrzeb państwa i 
społeczeństwa nad potrzebami jed- 
nostki. 


Jest on często założony już w pun- 
kcie wyjściowym — podczas okre- 
ślania treści i struktury tematów. 
Niejednokrotnie pogłębiony zostaje 
w toku realizacji tych tematów. 


Taki stan rzeczy może powodować 
(i często powoduje) oderwanie treści 
i formy działań na poziomie pod- 
stawowym od potrzeb indywidualne- 


go odbiorcy co w konsekwencji rodzi. 


brak zainteresowania i istotnie ob- 
niża efekty działania. Wynika stąd 
konkluzja druga. 


PLANUJĄC przedsięwzięcia ide- 
owo-wychowawcze, w tym Szko- 
leniowe, należy tak zapisac w 
treści i formie potrzeby państwa 
i społeczeństwa, aby były one at- 
rakcyjne i powodowały zaintere- 
sowanic jednostkowe. 


Organizując działania, których ce- 
lem jest modyfikacja świadomości 
społecznej, należy uwzględnić zespół 
cech osobowościowych wspólczesne- 
go człowieka, tworzących jego „syl- 
wetkę percopcyjną”. Można, dla ce- 
lów praktycznego działania, wyróż- 
nić trzy podstawowe elementy takiej 
sylwetki: 


a)potrzeba informacji spo- 
łecznej jako naturalna 
potrzeba współczesnego 
człowieka. 


terialną wtedy, kiedy zostanie przyswojona przez masy. 


Współczesna rzeczywistkość poli- 
tyczna oddziałuje niejednokrotnie na 
ludzi za pomocą zespołu bodźców, 
powodujących różne stanv zasr0że- 
nia i niepewności. Powstawanie na- 
pięć, wynikające z uczestniczenia 
w burzliwym życiu społecznym, jest 
rzeczą bezsporną. Jednostce trudno 
jest nieraz sprostać wielkiej fali wy- 
darzeńn o zasięgu krajowym i świa- 
towym, odczuwa ona często swoje 
słabości i nietrwałości, przeżywa lęk, 
np. przed wojną atomową lub in- 
nymi klęskami, które mogą być wy- 
nikiem konfliktów politycznych. W 
takich stresowych sytuacjach czło- 
wiek najczęściej poszukuje informa- 
cji, które mouvą zmniejszyć jego na- 
pięcie wewnętzne, zlikwidować lub 


eesie przekazywania informacji sze- 
roko definiowanym obrazem. Wyni- 
ka to przede wszystkim z koniecz- 
ności najbardziej ekonomicznego, x 
punktu widzenia odbioru, kształto- 
wania coraz oblitszego strumienia 
informacji, które potrzebne są czło- 
wiekowi do prawidłowego funkcjo- 
nowania w społeczeństwie. Doświad- 
czenia wykazują, że oko jest naj- 
bardziej pojemnym kanałem przeka- 
zu informacji do kory mózgowej. 


Mówi 'się także e historycznym 
okresie, w którym żyjemy, jako 
e „erze telewizji”, Ten środek ma- 
sowego przekazu zrewolucjonizował 
w bardzo krótkim czasie proces in- 
formacyjny oraz miał i ma w dal- 
szym ciągu istotny wpływ na kształt 
społecznego życia ludzi. Telewizja 


stała się najbardziej masowym i at- . 


„.rakcyjnym srodkiem przekazu infor- 


macji. 


Jest faktem społecznym. że liczba 
zarejestrowanych w naszym bkiaju 
telewizorów przekroczyła 9 milio- 
nów. Telewizja emituje na obu ka- 
nałach około 30 godzin programu na 
dobę, a przeciętny Polak spędza 
przed odbiornikiem telewizyjnym 
ponad 4 godziny na dobę. Oczywiście 


„tak masowe oglądanie telewizji musi 


wpływać na sposób widzenia otacza- 
jącej rzeczywistości materialnej. 1- 
naczej mówiąc, kształtuje się pewien 
nowy stereotyp informacyjny (w 
sensie odbioru informacji). Stereotyp 


alka o kształt świadomości społecznej 
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ograniczyć nicpewność. Rodzi się 
więc psycholopiczna potrzeba u- 
Zyskania określonej in- 
formacji politycznej. 


Potrzeba informacji w tym zukre- 
sie, rozżunyana będzie jako odczucie 
braku wiadomości e pewnych wy- 
darzeniach politycznych, powodują- 
cego niepokoj i inne stany psychicz- 
ne, mogących negatywnie modyfiko- 
wać nasze zachowania. Cechą cha- 
rakterystyczną tego typu potrzeby 
jest — w wielu przypadkach — nie- 
zbędność jej zaspokojenia. 


Tak więc wspomniana potrzeba 
— traktowana do niedawna przez 
psychologów jako mniej ważna 
— staje się obecnie w wielu przy- 
padkach podstawową, dla prawidło- 
wego funkcjonowania człowieka w 
społeczeństwie. Jest ona podstawą 
motywacji uczestnictwa w różnych 
formach zoreanizowanego przekazy- 
wania i interpretacji informacji. 


b).Obrazkowy” charakter 
percepcji informacji 
przez wspołczesnego 
człowieka. 


Często w różnych publikacjach 
można spotkać pojęcie „cywilizacja 
obrazkowa”, określajace rzeczywi- 
stość informacyjną, w której żyje 
współczesny człowiek. Jest w tym 
wiele racji. Współczesny człowiek 
coraz częściej posługuje się w pro- 


ś 


ten charakteryzuje się tendencją do 
wybierania form  kondensujących 
teść, umożliwiających ogarnięcie 
jednym aktem percepcji treści o sto- 
sunkowo dużej zawartości informa- 
cji (symbole, znaki, itp.). Inną jego 
cechą jest tendencja do preferowa- 
nia ruchomych form wizualnych. 
Oglądanie telewizji przyzwyczaja do 
widzenia rzeczywistości w ciągłym 
ruchu, któremu towarzyszą zmiany 
obrazu lub sytuacji. 


Tendencje do kształtowania takie- 
go stereotypu informacyjnego można 
ogolnie zaobserwować i można prze- 
widzieć, że będzie on coraz po- 
wszechniejszy. Telewizja wzmaga 
więc „obrazowość” procesu informa- 
cyjnego, nakazuje wręcz ro/szerza- 
nie używania obrazu w rozpow- 
szechnianiu informacji innymi kana- 
łami. 


Wniosek stąd jednoznaczy: szero- 
ko definiowany obraz zaczyna od- 
grywać coraz istotniejszą rolę w 
procesie informowania współczesne- 
go człowieka. Wynikają stąd okre- 
ślone konsekwencje dla wszystkich 
dziedzin masowej informacji, a więc 
i w odniesieniu do informacji spo- 
łeczno-politycznej. 


c Dążenie do samodzielne- 
go wyboru informacji 
z wielu możliwych źró- 
deł 


k 
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Trzeba w tym miejscu sformufe- 
wać uwagę, iż obecnie nie funkcjo- 
nuje w zasadzie monopol informa- 
cyjny. Dotyczy to w tałej roaciąg 
łości naszej aytuacji społeczno-poli- 
tycznej. Przy czym nie mamy ma 
myśli tezy rozpowszechnianej przez 
przeciwnika, iż powstanie taw. drn- 
giego obiegu informacj złamało 
państwowy i partyjny monopol w 
tym zakresie, chociaż nie jest to bez 
znaczenia. Obywatel naszego kraju 
ma w tej chwili możliwość wyboru 
wielu różnych źródeł informacji 4 
różnorodność ta będzie się zwięk- 
szać. Wspomniane możliwości mo«- 
na pogrupować następująco: 

— Oficjalne środki masowej infor- 
macji, wbrew funkcjonujacemu 
stereotypowi, są bardzo zrożnico- 
wane przede wszystkim ze wzglę- 
du na formę. Oferują wprawdzie 
treści zgodnie z socjalistycznym 
charakterem naszego państwa, 
jednak w sposób zróżnicowany 
i często kontrowersyjny. Stwarza 
to duże możliwości wyboru „„sty- 
ku informacyjnego” dopasowane- 
go do zindywidualizowanych po- 
trzeb. Dla przykładu podać moż- 
na, iż w naszym kraju ukazuje 
się ponad trzy tysiące tytułów 
gazet i czasopism. 


— System bezpośrednich oddziały- 
wań ideowo-wychowawczych w 
postaci. różnego typu szkoleń i ze- 
brań. Kreacyjne możliwości ego 


systemu w odniesieniu do świa- 
domości społecznej dalekie są 
obecnie od wyczerpania. 


— Szybko rozwijający się w naszym 
kraju system video. Zawiera on 
szeroką nieraz ofertę przekazu 
zróżnicowanego, dalekiego ed 
standardu. Wprawdzie niesie an 
pewne niebezpieczeństwa iJdeolo- 
gicznej penetracji, jednak od nas 
zależy, na ile zostaną one w rze- 
czywistości zrealizowane. Chodzi 
o to, aby w miarę szybko uru- 
chomić własną produkcję kaset 
video, stwarzając atrakcyjną a)- 
ternatywę wobec tego co napływa 
z Zachodu. 


— Satelitarny przekaz telewizyjny, 
który już stał się faktem. 
Wprawdzie aktualnie w niewie|- 
kim wymiarze, ilościowym, jed- 
nak należy przewidywać w tyaen 
zakresie szybki, a nawet dyna- 
miczny rozwój. Ta forma — jak 
wiele innych — niesie zagrożenia 
ideologiczne. Nie jest jednak moac- 
liwe jej administracyjne zacha- 
mowanie. Istnieje natomiast ko- 
nieczność, już w tej chwili, opra- 
cowania realnego programu j 
go wykorzystania zgodnie z - 
szymi potrzebami. 


— Wreszcie działania przeciwnika 3- 
deologicznego w postaci audycji 
+ zachodnich rozgłośni  polskoję- 
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zycznych i tzw. drugiego obiegu 
informacji. Nie można wpływu 
„tych źródeł demonizować. Błędem 
„równie poważnym. hbyłoby.- ieh 
lekceważenie. 


Z powyższego zestawienia wynika, 
że istnieje możliwość wyboru Źródła 
informacji przez odbioreę. Możliwość 
ta ma jeszcze różny środowiskowy 
zasięg, jednak jej zakres obiektyw- 
nie będzie się rozszerzał. Zaczyna 
więc funkcjonować prawe konk u- 
rencyjności źródła infor- 
macji. Jeżeli odbiorca ma możli- 
wość wyboru to preferować będzie 
te źródło informacji, które oceni 
jako bardziej atrakcyjne. W ten spo- 
sób wielkość źródeł faformacji służy 
nie tylko oódbiorcy, ale stanowi także 
czynnik zmuszający organizatorów 
masowej pracy ideowo-wychowaw- 
czej do bardziej sprawnego działa- 
"A 


Z przedstawionych wyżej rozwa- 
żań wynika konkluzja trze- 
cia | 


SYLWETKĘ percepcyjną, wspoł- 
czesnego człowieka cechuje duża 
dynamika zmian wynikająca z 
szybkiego rozwoju technik prze- 
kazywania informacji oraz zróż- 
nicowania ilościowego jej źro- 
det. 


Jednym z istotnych zadań maso- 
wej pracy  ideowo-wychowawczej 
jest kształtowanie właściwych na- 
strojów społecznych rozumianych 
jako stany emocjonalne dużej części 
społeczeństwa, wyrażające aktualny 
stosunek de szeroko definiowanej 
rzeczywistości społeczno-politycznej. 
Nastroje społeczne są zjawiskiem, 
ktore cechuje duża dynamika zmian 
oraz istotny wpływ na postępowanie 
pojedynczych ludzi i dużych grup 
społecznych. Bardzo często od jako- 
ści i poziomu nastrojów społecznych 
zależy wprost jakość pracy oraz 
ogólna kondycja licznych grup spo- 
łecznych. Stąd znajomość stanu na- 
strojów społecznych i umiejętności 
ich ' właściwego kształtowania jest 
jednym z głównych elementów So0- 
cjotechniki społecznej. 


Stan nastrojów naszego społeczeń- 
stwa cechuje obecnie duża chwiej- 
ność i nadwrażliwość. Ogólnie rzecz 
biorąc nastroje te mierzone stop- 
niem zaufania do różnych instytucji 
państwowych i społecznych, pozio- 
mem optymizmu społecznego oraz 
stopniem akceptacji planów rozwoju 
społecznego, ukształtowały się na 
tzw. średnim poziomie. Jednak są 
bardzo podatne na wszystkie wyda- 
rzenia zewnętrzne i wewnętrzne, 
a stopień dynamiki ich zmian jest 
bardzo często nieadekwatny do spo- 
łecznej rangi wydarzenia. Reakcje te 
są bardzo często panikarskie, a nie- 
kiedy irracjonalne. Duży wpływ na 
stan tych nastrojów ma plotka i po- 
głoska, fałszywe informacje celowo 
rozpowszechniane przez przeciwnika 
ideologicznego. Reakcja społeczeńst- 
wa na awarię w Czernobylu była 
tego stanu rzeczy ewidentnym przy- 
kładem. 


Podobne reakcje społeczne mogą 
być łatwo zinterpretowane, jako 
ograniczone efekty naszej pracy ide- 
owo-uwychowawczej, ce w konsek- 
wencji prowadzić może do znieche- 
cenia wśród pracowników frontu 
ideologicznego. Taka interpretacja 
byłaby jednak z gruntu fałszywa. 
Nastroje nie mogą stanowić jedy- 
nego wskaźnika ogólnej stabilizacji 
społecznej. Jest to wskaźnik ważny, 
ale nie decydujący. Negatywne na- 


„wanej zytuacji wewnętrznej 


wstają i równie szybka. zanikają. Są 


stroje przechodzą falami, szybko po-z 


ene odzwierciedłeniem .skompliko-_ 


41 -ze- 


wnętrznej. Utrudniają, ale nie unie-_ 


możliwiają osiąganie a 


* 
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Jedno nie ulega wątpliwości. Duża 


dynamika zmian nastrojów społecz- 
nych, ich nieadekwatność do rzeczy- 


wistości w sposób istotny kompliku- 


je organizację pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Wynika stąd ko nklu- 
zja czwarta. 
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w DZIAŁALNOŚCI idcowo-y=l ; 
chowawczej istotną rolę odgrywa 
stan nastrojów społecznych, które 
te działania ułatwiają lab utrud-_ 
niają W naszej aktualnej sytu- 
acji społeczno-politycznej założyć 


należy, iż nastroje 
przez dłuższy jeszcze czas będą. 
czynnikiem utrudniającym pracę. 
ideowo-wychowawczą. 


spoleczne 


y 
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Jakie wnioski do praktycznego 


"działania mogą wynikać z omawia- 


nych w powyższym szkicu proble-- 
mów nowoczesnego systemu propa- 


gandowo informacy jnego? 


© Sprawą podstawową jest 


u-7 


sprawnienie funkcjonowania 
wszystkich elementów systemu 
kształtowania świadomości społecz- 


nej. Tempo zmiany sytuacji społecz- 


no-politycznej w kraju i na Świecie. 
niektórych 


zaskakujący charakter 


b) 


wydarzeń, wpływających rujnująco. 
niekiedy na stan nastrojów społecz-- 
nych wymaga działania szybkiego, 


sprawnego i zdecydowanego. Nie 
mogą tej roli spełniać systemy  sta- 
tyczne, zbiurokratyzowane i nad- 


miernie centralnie sterowane. ' 


© Caty system informacji funk-- 


cjonujących w naszym kraju podzie-- 


lić można na tzw. poziomy infor-- 


macyjne, 
na społeczną odległość źródła infor- 


macji od odbiorcy. W takim rozu-. 


mieniu wyróżnić możemy jako ko- 
lejne poziomy centralne, 


rozróżniane ze względu. 


lokalne 


i zakładowe środki masowej infor-- 


macji. Poziomem czwartym — usy-- 


tuowanym najbliżej odbiorcy — jest 
masowa praca ideowo-wychowawcza. 


(szkolenie partyjne, praca agitacyj-- 
na itp.). Na tym poziomie znaleźć 
można obecnie największe rezerwy 
intensyfikacji oddziaływań ideowo-- 
-wychowawczych. Dotyczy to szcze-- 
gólnie pracy agitacyjnej członków 


partii. Gdyby. chociaż w części zre-- 


alizowane zostało hasło „każdy czło- 


nek partii agitatorem” efekty nasze- 
go oddziaływania na społeczeństwo 
byłyby zdecydowanie większe. Bada-- 


"4 wi4r) z 


nia prowadzone wśród członków 


partii wyraźnie wskazują na to, iż. 


duża ich część nie bierze udziału 
w pracy agitacyjnej, ponieważ często 


nie uczy się ich tego a organizacje. 


podstawowe nie stawiają odpowied- 
nich zadań w tym zakresie. 


© Istnieje pilna potrzeba wzboga- 
cenia bazy technicznej bezpośredniej 
pracy ideowo-wychowawczej o no- 
woczesne urządzenia, przede wszyst- 
kim zestawy video. Wiadomo, iż 
w warunkach różnych niedostatków 
trudno 6 jednorazowe rozwiązanie 
tej sprawy. Konieczne jest jednak 
uwzględnienie jej w planach per- 
spektywiczych i ustalenie realnego 
planu działań cząstkowych. Dotyczy 


to w równej mierze telewizyjnego. 


przekazu satelitarnego, który 
dotychchas nie jest przez nas zau- 
ważony. Konsekwencje 
późnienia w przygotowaniu przeciw- 


jak 


takiego o0- 


działania mogą okazać się w przy- 


szłości nie najlepsze. 


Problem tożsamości 


Dokończenie ze str. 5 


nak dowieluz nas. Byliśmy partią 
3-milionową, a brakowało ludzi, któ- 
rzy umieliby bronić partii wobec 
krzykaczy, często zaledwie paru. To- 
nacja w partii zaczęła zmieniać się 
dopiere po 1X Zjeździe, a szersze 
otrzeźwienie nastąpiło po ogłoszeniu 
stanu wojennego. Dziś  atimosfe- 
tera jest zaipełnie iana, ale nie po- 
winniśmy zapominać o tamtych do- 
świadczeniach. Musimy być pełniej 
przygotowani do obrony własnej 
tożsamości, do aktywności: nie tylko 
w potępianiu tego co złe, lecz i w 
obronie wawtości ustroju. 


— To wniosek adresowany tylko 


do partit? 


_ .— 


— Nie tvyłtko. Nie brakuje nam 
jako społeczeństwu doikliwvch bo- 
lączck codziennosci i trudnych pro- 


blemów rozwojowych, nie  zamie- 
rzam  pomniejszać autentyczności 
narzekań, ale „kłopot w tym. że 


pamiętam przedwojennych chłopów, 
których nie stać było nawct na kup- 
no butów, pamiętam biedę większoś- 
ct robotników, nie mowiąc już o 
bezrobotnych, pamiętam -intoligen- 
tów bez pracy, a wieszcie oerom 
zniszczeń z jakich dźwigaliśmy się 
po wojnie. Najpoważniejszym błę- 
dem byłoby uznać czterdziestolecie 
za lata stracone. Wielki awans na- 
szego społeczeństwa, jak rownież 
jego uswojowy sens jest niezaprze- 
czalny, mimo błędów i pomyłek. 


— Jak uczyć rozumienia tej praw- 


LL A 


dy, zwłaszcza ludzi młodych it prze- 


cież po głębokim kryzysie? 


— W istocie ta nauka trwa nie- 
przerwanie od IX Zjazdu. Partia 
przeprowadziła gruntowną analizę 
doświadczeń. W jej wyniku powsta- 
je nowa jakość życia publicznego. 
Daleke  poszerzylismy demokrację. 
Znacznie dowartościowano Sejm i 
rady narodowe. Nastąpiła reorienta- 
cja jeśli ohodzi oe współdziałanie z 
ZSL i SD. Duże prerogatywy mua 
PRON. Samorząd pracowniczy o0- 


trzymał uprawnienia jakościowo in- 


ne niż miały dawne KSR. Podobnie 
związki zawodowe. Sformułowalis- 
my nową w stosunku do przeszłości 
politykę kadrową. Nowym elemen- 
tem życia publicznego jest bardzo 
poważne traktowanie konsultacji. 
Wydatnie wzrosła ranga kontroli 
społecznej, zwłaszcza w postaci u- 
tworzenia Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiejj  Wytrwale  wdrażana 
jest reforma gospodarcza, która de- 
mokratyzuje proces wytwaczania I 
gospodarowania. 


Równocześnie tworzymy nową ja-- 


kość pracy partyjnej. KC odrzucił 
wszystko, co było niewłaściwe w sa- 
mej partli, a przede wszystkim od- 
chodzenie od leninowskich zasad. 
Obecne kierownictwo partii nie u- 
waża, że jest nicomylne. Dopilno- 
wuje aby decyzje były także wyni- 
kiem stałego badania opinii spo- 
łecznej. Ze szczególną uwagą trak- 


czuwają 


tuje opinie robotników 1 w pełni 
docenia prawdę, że od tego jak bę- 
dziemy ich uczyć i wzajemnie uczyć 
się od nich zależeć będzie ruawój 
świadomości społecznej i siły parti. 
Z tą myślą pogłębilisny rozumianą 
sweioko demokrację w parti — w 
zasięganiu opinii, analizie spraw, do- 
borze ludzi, podejmowaniu decych. 


Ta nowa jakość wyraźnie utrwsaia 
się w życiu wielu orgarizacji i !'n- 
stancji parlyjnych. W swoim czasie 
w samej partii były duże obawy 
jakie bedzie jej miejsce — bez uta- 
wowego określenia — w Sumatv4- 
dzie, związkach zawodowych, zakła- 
dach. Nad obawami przeważyła 
świadomość, że nie sztuka kierować, 
gdy jest z góry powiedziane, że iran 
muszą słuchuć. Z. doświadczus:a 
wiadomo, że nicpomiernie lepiej ;e- 
Śli ludzi sie pozyska i przesona to 
wspóldziałan:a. Dzisiaj organizacje 
partyjne, działając przez swown 
czionków w różnych ogniwach Żży- 
cia zakładów, Coraz  skuteczn cj 
abv przedsiębiorstwa byty 


socjalistyczne. To ogromne osią: 


_nięcte. , . a 


To wszystko powoduje, że Zin.e- 


„nia się spojrzenie społeczeństwa: nu 


załóg Co 
jara w 


zwiększa zaufanie 
stopniowo wraca w 


partię, 
parti B 


skuteczność przewodniej siły pu.ti. 


Jest to podstawowa wartosc. Nu 
wystarczy bowiem mieć uznanie d!1 
samych siebie. Prawdziwym mic.- 
nikiem „jest uznanie  społcczne. 
Szczegolnie cennvm jego wyraze:a 
jest rosnący napływ w szereg: pa:- 
tii, zwłaszcza robotników, ludzi inio- 
dych. Rośnie też społeczne wsparcie 
przedsięwzięć 4 inicjatyw partii, 
przybywa zrozumienia dla wielu 
trudnych decyzji. 


Jeśli więc nowić o przełamywa- 
niu barier w świadomości, to prze- 
de wszystkim demokratyzacja sta- 
nowi szansę na uspołecznione my- 
ślenie, większe poczucie odpowie- 
dzialności, coraz pełniejszą ident:-> 
fikację z wartościami socjalizmu. 
Nie jest to proces ani prosty ani 
szybki. Musi być wspierany madrą 
pracą wychowawczą, tak aby po- 
szerzanie demokracji służyło umuac- 
nianiu socjalistycznego państwa, a 
równocześnie zmieniało na lepsze 
kulturę społecznego współżycia. Tak 
drażliwy dziś w naszym życiu pro- 
blem dzielenia istnieje tylko w wa- 
rwukach niedosytu dóbr material- 
nych. Przy ich obfitości znikają na- 
ciski, partykularyzmy, zawiści. Po- 
zostaje tylko kwestia oceny CZio- 
wieka. Przypominam tę prawc;:, 
gdyż stanowi ona zrozumiały dia 
każdego argument ża skuteczną rea- 
lizację zadań jakie X Zjacad nekrczii 


"z myślą o przyszłości. 


— Dziękuję za roznmoreą, 


Rozmawiał: 


ANDRZEJ WIŚNIEWSI: 


ZYCIE PARTII SZEJ 
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Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


ALINA REUTT 


Nie wystarczy mieć rację. Trzeba jeszcze przekonać do 
niej ludzi. Co więcej, trzeba uczynić wszystko, aby po- 
zyskać ich do realizacji celów, z tych racji wynikających. 


Działacz partyjny wart jest tyle, 
fle potrafi zdziałać wśród ludzi, 
w swoim środowisku, w organiza- 
ejach społecznych i zawodowych, 
w erganach samorządowych. Iroska 
e przewodzenie partii w procesach 
pogłębiania socjalistycznych  prze- 
mian — tak często wyrażana z try- 
buny przedzjazdowych konferencji 
wojewódzkich PZPR — jest w isto- 
cie troską o funkcjonowanie socja- 
listycznej demokracjj w naszym 
kraju. A zarazem jest troską o kon- 
dycję obywatelską ludzi prhcy, o go- 
towość i umiejętność utożsamiania 
racji i interesów władzy z racją 
i interesem społeczeństwa. 

Procesów pogłębiania demokracji, 
rozszerzania społecznej bazy rządze- 
nia i zarządzania, wzbogacania róż- 
nych form ludowiadztwa nie da się 
zadekretować, tak jak nie sposób za- 
dekretować socjalizmu. A nie do po- 
myślenia jest przecież socjalizm bez 
rosnącej roli organów przedstawi- 
cielskich, bez ich prymatu nad ad- 
ministracją, bez rozszerzenia Spo- 
łecznej konsultacji i kontroli nad 
węzłowymi dziedzinami życia pub- 
licznego. Nie można dążyć do uspo- 
łecznienia procesów produkcji bez 
uspołecznienia procesów  zarządza- 
nia, podejmowania decyzji — sło- 
wem — bez rozwoju samorządności 
terytorialnej i pracowniczej. Procesy 
pogłębiania demokratyzacji 
publicznego nie są bowiem jakimś 
dodatkiem do programu socjalistycz- 
nych przemian, są ich najęłębszą 
istotą. 

Cena, którą nam wszystkim przy- 
szło zapłacić 2a zerwanie więzi mię- 
dzy tymi nierozłączńnymi ideami, 
była bardzo wysoka. I jeśli dziś 
— w odróżnieniu od kampanii prze- 
dzjazdowej sprzed 5 lat, kiedy to ży- 
wotne było pytanie: jak obronić so- 
cjalizm? — stawiamy sobie pytanie: 
jak socjalizm umocnić i utrwalić? 
— musimy mieć świadomość prze- 
mian, którym drogę utorował IX 
Zjazd PZPR. | 

Uchwały tamtego, historycznego 
już zjazdu silnie akcentowały, że nie 
da się rządzić za społeczeństwo, 


a jedynie z jego udziałem, z man- 


datu ludzi pracy. 


życia . 


R 00% A 
BYLO Lud KORA 


Postanowienia IX Zjazdu przeło- 
żone zostały w ciągu minionego 
S-lecia na język norm prawnych, re- 
gułacji systemowych, wmontowa- 
nych na trwałe w program socja- 
listycznego budownictwa w naszym 
kraju. Tak więc zagwarantowana 
została wysoka ranga organów wy- 
bieralnych, zmieniona  erdynacja 
wyborcza do Sejmu i rad narodo- 
wych, a także znacząco rozszerzone 
uprawnienia inicjatywno-stanowiące 
rad i organów samorządu terytorial- 
nego jako organów demokracji, re- 
alizujących zadania państwa na 
swoim terenie. Wzmocniona została 
rela współpracy międzypartyjnej w 
ramach koalicyjnego systemu spra- 
wowania władzy — przy umacnianiu 
kierowniczej roli PZPR — a także 
wszystkich postępowych sił społecz- 
nych skupionych w PRON. Posze- 


rzenie społecznej bazy rządzenia za- 


pewniło szersze wejście bezpartyj- 
nych do ogniw decyzyjnych różnego 
szczebla. Utrwaliła się w praktyce 
życia publicznego zasada konsultacji 
społecznych z ich instytucjonalnym 
zwieńczeniem w postaci Rady Spo- 
łeczno-Gospodarczej. Znacząco też 
wzrosła rola zespołów doradczych 
i ekspertów. Zostały stworzone me- 
chaniany  kontrolno-korekcyjne w 
postaci Trybunałów: Konstytucyjne- 
go i Stanu oraz Najwyższego Sądu 
Administracy jnego. 

Wszystkie te elementy składają się 
na powstanie nowego stylu rządze- 
nia i zarządzania państwem, nowych 
form organizowania spolecznej ak- 
tywności. Styl ten nazwać można 
krótko — linia porozumienia, walki 
i reform. Trzeba teraz wielu lat aby 
wszystkie te mechanizmy, prawne 
i społeczne, prawidłowo współdzia- 
jały. Jednakże kształtowanie służeb- 
nej funkcji ogniw administracji 
państwowej, gospodarczej, tereno- 
wej, różnych biur i urzędów, insty- 
tucji obsługujących obywateli jest 
procesem długim i mozolny m. Wy- 
maga uporu i konsekwencji. Tyrm- 
czasem wielokroć jeszcze pamięć Za- 
wodzi i wracają stare nawyki. Mó- 
wili e nich z troską dyskutanci na 
wszystkich niemal . konferencjach 
przedzjazdowych. Jakby puentą tych 


obaw 34 Słowa I sekretarza KC 
PZPR Wojciecha Jaruzelskiego, któ- 
re usłyszeliśmy w przemówieniu na 
Warszawskiej Konferencji Psrzed- 
zjazdowej PZPR: | 


„Znów niejeden komitet, a jeszcze 
częściej wrząd, tonie w papierach, 
instrukcjach, sprawozdaniach. 
Wkrada się celebrowanie, „poczucie 
wyższego  włajemniczenia”.  Nie- 
którzy towarzysze żyją w przeświad- 
czeniu, że nie ma już powodu nad- 
werężać się, cierpliwie wyjaśniać 
trudne, niekiedy nieprzyjemne, 
sprawy, a zwłaszcza przyznać się de 
błędu.. Dobre obyczaje we wypie- 
nają bowiem automatycznie przestą- 
rzałych, złych. Trzeba powiedzieć 
wyraźnie: kło nie chce, lub nie po- 
trafi, pracować w duchu socjełi- 
stycznej 6dnowy, zjednywać ludzi 
dla sprawy socjalizmu, precować ze 
wszystkich sił — me może liczyć na 
„zielone światło” kadrowe”. 


„Powiarzamy wielekroć, że rady 
narodowe są gospodarzem swojego 
terenu, ale skoro tak, czemu to nie 
mają one wpływu na dysponowanie 
znaczną częścią środków, 

w gestii resortów centralnych? Są 
to tzw. fundusze celowe. 


Stanisław Trokowski — wojewoda 
toruński tak o tym mówił ma kon- 
ferencji w Taruniu: 


— „Nie wszystkie z wielu pilnych 
zadań inwestycyjnych możemy u- 
względnić w planach wojewódzkich, 
brakuje środków. Częścią środków, 
na tzw. fundusze celowe, dysponują 
resorty. Uzyskanie ich zależy czasem 
od skuteczności zabiegów partyjnych 

$ administracyjnych władz woje- 
wództwa. Tak być nie powinno. Wy- 
łącznie wojewódzkie rady narodowe 
powinny ustalać kolejność realizacji 
zadań na swoim terenie, dysponować 
środkami na ich realizację. Powin- 
niśmy zmierzać do ograniczania re- 
sSortowych funduszów celowych tyl- 


- ko do niezbędnych, na zadania stra- 


tegiczne dla kraju. Należy bardziej 
zadbać e realizację zasady, że rada 
marodowa jest gospodarzem swojego. 
terenw”. 


Wielu dyskutantów — szczególnie , 


x robotniczych środowisk — z de- 
zaprobatą mówiło © dostrzeganej 
dziś w niektórych eśrodkach tere- 
nowej administracji, zarządach, biu- 
rach, a także, niestety i komitetach. 
party jnych, recydywie MORSCYCE 
nego stylu zarządzania. | 


„euje konsekwencji 


„Należałoby się zastanowić, dla- 
zzego tak silnie narasta biurokra- 
tyzm? Skąd bierze się muiogość ure- 
gulowań prawnych? Dlaczego resor- 
ty i instytucje centralne starają się 
określić z najmniejszymi detalami 
wszelkie czynności i sposoby postę- 
powania w przedsiębiorstwach? Czy 
po to, by w następnej kolejności 
różnego rodzaju organa kontrolne 
sprawdzały ich wykonanie z czysto 
formalnego punktu widzenia, mie li- 
cząc się z logiką, rachunkiem eko- 
aomicznym t celami reformy?” ..14- 
nieje, naszym zdaniem, zbyt małe za- 
ufanie ceRtrum do zespołów pracow- 
niczych w przedsiębiorstwach pań- 
stwowych, brak wiary w ich uczci- 
wość i sumienność.” Tak mówił na 
Wojewódzkiej Konferencji Ireneusz 
Domański, dekarz w Gorzowskim 
Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego, sygnalizując niepo- 
kój © to, że lawina przepisów nie 
tylko nie sprzyja dobrej pracy, ale 
na odwrót, powoduje ich inflację. 
Praca administracji wzbudza dużo 
kontrowersji — powiedział w dys- 
kusji przedzjazdowej hutnik z Huty 
im. Bieruta w Częstochowie. „Zda- 
rzają Się przypadki, że urzędnicy 
zbywają petentów, Żądają zapłaty za 
najmniejszą przysługę. Nic więc 

ziwnego, że kwitnie łapownictwo 
i kumoterstwo. Tym zjawiskom 
trzeba wypowiedzieć zdecydowanie 
walkę, wzmóc kontrolę spoleczną. 
Inaczej marzenie o prawdziwej de- 
mokracji pozostanie rzeczywiście 
marzeniem”. Jakby rozwinięciem tej 
refleksji jest wypowiedź brygadzisty 
Wicsława FPiriydrychowicza ze Stoczni 
A Lenina na konferencji w Gdań- 
5 u: 


" „Jeśli chcemy umacniać i budować 
autorytet parti, autorytet władzy, 
musimy nie tylko zbierać wiadomo- 
ści, mieć rozeznanie, ale ce najwaz- 
mniejsze — musimy umieć rozwiązy- 
wać problemy. Tego niestety, bDre- 
kumje naszej władzy terenowej. Bra- 
w działamiu i: 
wiarygodności w społeczeństwie, 
które widzi bezwład, SOPEJE, bsu - 
rok rację.” 


Cennym przejawem społecznej ak- 
tywności są wnioski i postulaty, 
krytyczne uwagi i listy do redakc):. 
Krytyka ta jest przejawem obywa- 
telskiego zatroskania. Jej przedmie- 
tem jest najczęściej niesprawnośćć 
aarządzania, wadliwe funkcjonowa- 
nie różnych urzędów i instyiucji, 
unikanie podejenowania decyzji, za- 
łatwianie latami spraw w urzędni- 
czym kołowrotku. Nie chcemy się 
godzić z odpowiedziami pełnymi ka- 
zuistycznych zawiłości prawa, popi- 
sów urzędowej retoryki. Zwykłych 
ludzi nie obchodzą ani trudności 
obiektywne, ani zawiłości prawne. 


„Bywa, że główne zło upatruje się 
mie w negatywnych zjawiskach, lecz 
w ich publicznym ujawnieniu. 
Zwłaszcza, jeśli krytyka burzy „sa- 
mouspokojenie”, narusza „układy”, 
obnaża niegospodarność. Zamiast 
sposobów zmian na lepsze, poszuku- 
je się na siłę usprawiedliwień „abie- 
ktywnymi przyczynami. Ten stosu- 
nek do krytyki, zaakcentowany 
przez I sekretarza KC PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego w przemówie- 
niu na Warszawskiej Konferencji 
Przedzjazdowej, wyraża takie zanie- 
pokojenie zanikiem krytycznego my- 
ślenia, zgłaszane w wystąpieniach na 
konferencjach przedzjazdowych w 
wielu województwach. 


Andrzej Kotowski mistrz ZM 
„Ursus”, przewodniczący MKR w 
Chełmie powiedział to wprost: „Na- 
mewa się pytanie dlaczego w eno- 
nśmowych rozmowach towarzysze 
bylć bardziej skłonni do wypowia- 
dania swoich opinii niż wa zebro- 
mach partyjnych? Uważam, że przy- 
ezyną jest brak gwarancji ochrony . 


członka partii przed konsekwencja-. 


mi w przypadku otwartego podej- 
mowania krytyki. Uważam, że na- 


leży zagwarantować nie tylko ochro- - 


nę ludzi podejmujacych krytykę, ale 


także karać tych, którzy ją tłu- 
mią.” 
Nie lubi się więc ludzi, którzy 


krytycznie podejmują różne sprawy 
na zebraniach. W różny sposób od- 
czuwają oni 
swoich otwartych wystąpień. Może 
dlatego rodzi się (znów?) tęsknota do 
otwarcia przez partię „parasola 
ochronnego” dla tych, którzy zwykli 
się narażać. ale którym naprawdę 
o coś chodzi” 

Rozwojow:  demoki:acji  socjali- 
stycznej musi towarzyszyć coraz peł- 


niejsze urzeczywistnianie praw — - 
S0- 


politycznych. ekonomicznych i 
cjalnych, kulturalnych — ludzi pra- 
cy, utrwalanie gwarancji 
obywatelskich. Jednocześnie umac- 
niać się musi dyscyplina państwowa 
oraz pogłębiać świadoma dyscyplina 
społeczna.  Ścisia 
praw i obowiązków, swobód i dys- 
cypliny to jedno ze źródeł dalszych 
postępów ludowładztwa. Tę zasadę 
zapisano w. projekcie Programu 
PZPR. Tymczasem potrzeba umoc- 
nienia dyscypliny spo'ecznej i oby- 
watelskiej nie wszędzie jest jesz- 
cze doceniana. Zbyt często ma- 
my do czynienia z omijaniem 
przepisów prawa, 


iście pojmowanych ' „furtek”,nie- 
. przestrzeganiem ustalonych zadań, 
terminów, z dowolnością interpreta- 
cji. Z drugiej strony jakże częste są 
sygnały e utrzymującej się w nie- 
których grupach społecznych swoi- 
stej tolerancji dla zjawisk niegospo- 
darności, niezdyscy plinowania, naru- 
szania norm społecznych i moral- 
nych. 


„Słyszy stę, że robotnicy za mało 
pracują — mówił na Konferencji 
Ę Toruniu Edmund Borowicz, mistrz 

: Zakładów Aparatury Elektrycznej 
„Ema- Apator". Jest to opinia niejed- 
nokrotnie bardzo krzywdząca. Wiele 
zależy przecież od właściwej orga- 
nizacjit pracy, postępu technicznego, 
a także ogólnej atmosfery jaka pa- 
nuje w zakładzie. Dbałość o interesy 
załóg jest jednym z warunków odzy- 
sktwania przez partię zaufania 
wśród robotników”. 


Często, bardzo często, z trybuny 
konferencji padały przykłady fatal- 
nego zarządzania produkcją, nie- 
kompetentnej, bylejakiej, niespraw- 
nej organizacji pracy robotników. 

„Podzielamy krytykę, zawartą w 
dokumentach przedzjazdowych doty- 

zącą złej jakości, zjawiska niepo- 


szanowania pracy, 'nieprzestrzeganta: 
obowiązków pracowniczych — mó-. 


wit Jan Jarczyk, starszy mistrz w 
zakładach Budowy Maszyn i Apa- 
ratury im. Szadkowskiego na Kon- 


ferencji w Krakowie. — Straty cza- . 


su pracy wskutek złej organizacji 
i dyscypliny są zbyt duże, aby mocy 
być dalej tolerowane". 


I jeszcze jeden głos na ten sam 
temat — głos Ryszarda Kuchty, 
starszego mistrza w WZT na War- 
sząwskiej Konferencji. „Ze względu 
na brak zaopatrzenia materiałowego 
zanotowaliśmy w zakładzie w ub. 
roku ponad 140 tysięcy roboczogo- 
"dzin postojowych. Ten rok zaczęli- 
śmy od -32 tys. godzin postoju. Za 
takt stan rzeczy płaci klasa robot- 
nicza mniejszymi zarobkami. Nie 
można budować zaufania społeczne- 
go, gdy zamówienie rządowe jest 
weksiem bez pokrycia. Po wystąpie- 
nru zakładowej organizacji partyjnej 
o ukaranie winnych zaniedbań, oka- 
zało się, że takowych nie ma”. 


Ostra była krytyka ze strony ro- 
botników — i to właśnie w. kate- 
goriach praw i obowiązków pracow- 
niczych, łamania zasady dobrej ro- 
boty i naruszania społecznej. odpo- 
wiedzialności — niedostatków zarzą- 
dzania, chronicznego braku, całymi 
latami, detali. materiałów, podzespo- 
łów, różnych elementów zaopatrze- 


później konsekwencje - 


wolności : 


współzależność 


poszukiwaniem - 
w przepisach państwowych swo- 


nej.” 


% sprawiedliwości 


| e ; IE" t 


„pach, za FAZ, butiki, 


 botniczej i coraz trudniej związać? 


prawdę bez winy? — zapytał z try- 


Narodowej w Tarnowcu: 


'giś społecznej, 
kach” widzimy tych obiboków, któ- 


 dącym niemal codziennie pod wpły- 


„ „moralnej bez konsekwencji w rugo- 


nia materiałowego. Nie wszystke: 
i nie do końca da się wytłumaczyć 
szarpaniem „przykrótkiej kołdry”. A 
ile jest jeszcze w tym ludzkiej bez- 
troski, nierzetelności, nieterminowo- 
Ści zamówień, zwykłego nieliczenia 
się z wymogami kalendarza i zegar- 
ka? To także utrwalona latami złych 
doświadczeń patologia naszego życia, 
wywołująca powszechny sprzeciw. 


Tak, jak dotąd, żyć i pracować da- 
lej nie można, mówił Andrzej Sto- 
noga, I sekretarz OOP — w Hucie; 
Małapanew w Ozimku na konferen—> 
cji w Opolu. „Wielu bowiem chcia-h 
łoby żyć jak na Zachodzie, ale pra- 
cować jak dotąd, po naszemu”. ś 


We Wrocławku silnie zaakcento-f 
wano front niezgody na szerzenie się” 
negatywnych zjawisk w życiu spo-4 
łecznym. W referacie Egzekutywyj 
KW stwierdzono: wj 


„Członkowie partii podkreślają, żeł 
wzrosła, choć nie satysfakcjomuje” 


"w pełni, skuteczność wysiłków zmie-g 


rzających do eliminowania z 
społecznego zjawisk naruszających? 
socjalistyczne zasady sprawiedliwo-| 
ści społecznej. Nadal mamy do czy-? 
nienia z przypadkami osiągania wy- 
sokich, nieuzasadnionych dóchodów,) 
bogacenia się kosztem innych, spe 
kulacji, tworzenia się noejormalnych) 
układów, pasożytnictwa, przestęp- 
czośct gospodarczej 4 kryminal- 


zyctaż 


Silny był fromń niezgody na dalsze 
tolerowanie zjawisk patologii spo-f 
łecznej, naruszania norm prawa ig 
społecznej.  Kazi-*. 
mierz Hajduga, robotnik w ZNTKŁk 
tak mówił na Konferencji w Nowym!; 


W ' środowisku robotniczym od-; 
czuwa Się znaczną niewiarę i braki 
zaufania: w skuteczność dzialania! 
partii, w możliwość szybkiego wy-;: 
jścia z kryzysu, przełamania nega-; 
tywnych zjawisk w życiu społecz-;. 
nym kraju.” 


„Padają pytania — jaka jest rola: 
robotnika w kraju, rządzonym przez; 
partię robotniczą i w imieniu klasy: 
robotniczej. Jak robotnik ma budo-; 
wać szacunek do pracy w swojej ro-: 
dzinie, przy b. dużej rozbieżności po-t 
ziomów życia. Jaka jest siła prze-.; 
wodzenia i kierowania podstawowef, 
organizacji partyjnej, skoro jest to;: 
najczęściej garstka ludzi, którzy mu- 
szą tłumaczyć się za braki w skle-? 
firmy polo-t. 
nijne. Sytuacja jest przedziwna. Co-$, 
raz bogatsi są ludzie spoza klasy ro-' 


A 


koniec z końcem wielu należącym dog 
klasy rządzącej”. 


w. atmosferze tolerancji i przy- 
zwoelenia, ludzie łamiący zasady spo- 
łecznego współżycia czują się bez- 
karni. A czy wszyscy jesteśmy na- 


buny Konferencji w Krośnie Mie- 
czysław Lawera — emeryt, członek 
KW, przewodniczący Gminnej ac 


„Mówimy tyle o zjawisku patolo- 
o „niebieskich pta- 


rzy nie pracują, ale nie dostrzegamy 
zjawisk, stwarzających ku temo 
okazję. W jakim kraju państwo płaci 
łudziom przebywającym miesiącami 
na „zwolnieniu chrobowym”, a bę- 


wem alkoholu — a znam osobiście 
takie przypadki?! Kto daje tym lu- 
dziom zwolnienia?” Kto zwalnia na 
przepustkę z zakładu pracy? Kto wi- 
dzi, a nie reaguje, że obijają się 
w pracy” My wszyscy, my, którzy 
z taką pasją krytykujemy zjawiska 
patologii społecznej! Spójrzmy więc 
uważnie wokół Siebie. I od tego naj- 
pierw zacznijmy. Niech tylko każd 
robi swoje, byle solidnie”. 
Podniesienie poprzeczki wymaga 
partia zaczęła od siebie, od własnych 
szeregów. Nie ma bowiem odnowy 


waniu z życia zjawisk wywołujących 
społeczną dezaprobatę, 


„jednak... 
„.Ściu województw i jednego miasta 


mnóstwo 


tem dominującym była kwestia: Co 
dalej z Olimpiadą? ! s 


Lubelska inicjatywa zainspirowała 
dotychczas sześć województw i jed- 
no miasto, włączenie się do niej pla- 
nują kolejne trzy województwa, a 
finały wojewódzkie obecnie rozgry- 


„wają się w olsztyńskim (objęto nimi 


młodzież wiejską). Nie sterowana 
centralnie, znajdując jednak coraz 
powszechniej i z powodzeniem istot- 
ne miejsce wśród form pracy ide- 
owo-wychowaczej szkół, Olimpiada 


rozszerza swój zasięg. Żadne z wo-< 


jewództw, które choć raz Olimpiadę 
Wiedzy o Partii przeprowadziło, nie 
rezygnuje z dalszych jej edycji 
— przeciwnie, rozszerza zakres te- 
matyczny, różnicuje formy, powięk- 
sza grono współorganizatorów. Bez 
przesady, tę formę pracy z młodzie”ą 


można określić jako niezwykle bo-. 


gatą, różnorodną i choć pracochłon- 
ną, to przynoszącą zamierzony 
efekt. Jak się okazało, nie zabrakło 
ludzi z inicjatywą ani w szkołach. 
ani w kuratoriach, ani-w orzaniza- 
cjach młodzieżowych; nie zlekcewa- 
żyli Olimpiady weterani ruchu ro- 


botniczego, nie podeszli do niej „jak. 


pies do jeża” nauczyciele, i co chyba 
najistotniejsze — zaakceptowała ją 


młodzież. Przesadą byłoby twierdzić, 


ale 
owych sze- 


że Olimpiadę ogarnia żywioł, 
Z doświadczeń 


powinny skorzystać inne, ba gdy- 
by tak uruchomić giełdę zasłoso- 


„wanych przecież w praktyce po- 


mysłów, dotyczących form przepro- 
wadzania turnieju... 


Na spotkaniu mocno podkreślano 
kilka walorów Olimpiady, z któ- 
rych zrezygnować nikomu nie wol- 


no. Pierwszy to zasada dobrowolno- . 


ści — do Olimpiady przystępuje kto 
chce, jeśli chodzi o uczniów oraz te 
szkoły, które widzą możliwość jej 
przeprowadzenia i teośrodki (mia- 
sta, województwa) które po prostu 
czują się na siłach Olimpiadę zorga- 


„nizować. Drugi, Olimpiada to nie są 


tylko rozgrywki i praca pokazowa 
szkół „na wyczyn”. Olimpiada te 
spotkań (z weteranami, 
z przedstawicielami władz administ- 
racyjnych, politycznych, organizacji 
młodzieżowych), to sesje popularno- 
paukowe przygotowywane przez u- 


"względu na liczbę województw 


Gospodarz spotkania Tadeusz Porębski z uwagą słuchał opinii mio- 
dzieży. ; rot. P. Nowak 
Roj s i a E Ł w R 7 e , 1 a 
$ gy. ata Pas. AT "BR z 
a BYRNE „I . i KEJEĆ 

; X 825 w I $>: sa s 

Spotkanie z członkiem Biura Po- - czniów, to wreszcie imprezy o nieco 
litycznego, sekretarzem KC PZPR  qejszym charakterz wiadomo, 
—  Tadeus: >bski tóre buj 

Tadeu zem  Porębskim, | które miodziej takich też potrzebuje. 

odbyło się 9 czerwca i było zna- | Gia 
komitą okazją do zwyczajnej roz- Oczywiście, jest w tych wszystkich 
"mowy na tematy, które  chciaia formach pracy dużo dydaktyki — 
poruszyć młodzież. Jednak tema- zakres tematyczny Olimpiady nie 


dotyczy przecież tylko dnia dzi- 


siejszego PZPR, taxże ruchu ro- 
botniczego, ruchu mlodzieżowego, 
a więc jest tu dosyć obszerny ina- 
teriał historyczny. Ale jest w sa- 
mej. Olimpiadzie i ogromny ła- 
dunek wychowawczy.  Opie- 
kunowie, którzy "na spotkaniu 
także głos zabierali, bardzo mocno 
podkreślali, że dzięki Olimpiadzie 
stworzona została niezwvkie cenna 
sytuacja wychowawcza, sytuacja, 
która owocuje. 


Wnioskiem, który wielokrotnie 
padał z ust uczestników spotka ia 
by!e zorganizowanie rozgrywek cen- 
tralnvch, na szczebiu kraju i to bez 
chcą- 
cych wziąć w nich udział. Ponieważ 
pomysłodawcą i bodaj pierwszym 
realizatorem Olimpiady był Lublin, 
padały sugesie (i zobowiązania pod- 
jęcia się organizacji), aby pierwsze 
finały ouóli:.opolskie odbyły się wła- 
śnie tam. Co istotne. o taki ciąg dal- 
szy upominaii się najgoręccj nie ńna- 
uczyciele. opiekunowie, którzy na 
spotkaniu uczniom towarzyszyli, a- 
le.. sama młodzież! A przecież go- 
$cie sekretarza KC w wizkszości byli 
tegorocznymi maturzys'ami i nie 
mają co liczyć na przyszłe siartyi 


zwycięstwa, nagrody i. profity. 
A propos tych osta'nich — fina- 


liści z krakowskiego, luh2'skie- 
go i koszalińskiego wyrażali jak- 
by... kompleks, że ich olimpiada 
nie ma efektów w postacj indeksu, 
jak inne olimpiady przedmiotowe, 
a oni zainieresowani mocno tą a 
niec inną problematyk; wybierajy 
się na siudia politozogiczne i to ci, 
którzy kończą średnie szkoiy Zawo- 
dowe. 

Oczywiście, na spotkaniu nie za- 


padły decyzje. Wszyscy buli zgodni, 
że przyszłość Olimpiady trzeca 7a- 


planować, ale nie wo'no popełnić 
najgorszego błędu: nic wolno lej 
zinstytucjonalizować: Stracilaby 


sens i atrakcyjność. Bardzo poważ- 
nie odniesiono się do sugestii, aby 
rozgrywki ogólnopolskie w  przy- 
szłym roku szkolnym zorganizować, 
zależy to jednak przede wszystkim 
od tego,ile województw i jak O- 
limpiadę w przyszłym roku przy- 
gotuje. 


WANDA ERBETOWSKA 


LŁYCIE PARTII BAŁ 


z 


Konferencje wojewódzkie PZPR — re fleksje e opinie e wnioski 


Drogi dojścia du celu 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


i instancje partyjne. 


— 


Szerokie forum dyskusji prze- 
dzjazdowej umożliwiło dotarcie do 
ludzi pracy 2 treścią partyjnego ata- 
mowiska wobec najbardziej istotnych 
1 żywotnych problemów kraju, jego 
rozwoju j perspektyw. Dyskusja ta, 
a także przebieg wojewódzkich kon- 
fezencji przedjazdowych, przyniosła 
bogaty plon i dorobek, tysiące wnio- 
sków, postulatów, przemyśleń i pro- 
pozycji, odnoszących się zarówno do 
projektu Progranru, jak i Tez na 
x Zjazd. 

Zarówno w dokumentach przygo- 
%owanych na konferencje, jak I nie- 
amierrnie bogałej dyskusji, w obra' 
dach wojewódzkich gremiów domi- 
mnowała problematyka społeczno-go- 
spodarcza, zagadnienia dalszego 
zrównoważonego rozwoju  €kono- 
mócznego kraju, warunki przyśpie- 
szenia | stabilizacji  zospodarki, 
wzrost efektywności działania oraz 
konsekwentne wdrażanie reformy 


gospodarczej. 


W dokumentach zjazdowych, które 
stanowią szerokie ramy i uakreślają 
ogólne perspektywy rozwoju, nicze- 
go się nie obiecuje — podzreślali to- 
warzysze w dyskusji. Wskazuje się 
ma znożliwości, na istniejące realia, 
ukazuje drogi I sposoby prowadzące 
do osiągnięcia założonych celów. 

I takie podejście — jak wykazał 
przebieg wojewódzkich konferencji 
przedzjazdowych — charakteryzuje 
zarówno członków partii jak i bez- 
partyjnych. Stąd tyle głosów i po- 
atulatów domagających się zmiany 
stosunku do pracy, dyscypliny, te- 
ehniki i organizacji, do nowoczes- 
mego myślenia, wdrażania innowa- 
eh technicznych, usprawniania sy- 
stemu planowania i zarządzania 
gospodarką zgodnie z zasadami 
sreformowanego systemu. 


Cała kampania, w tym także ob- 
sedy wojewódzkich konferencji, ce- 
chowała rzeczowość i krytycyzm, 
kierowany nie tylko de tych, co na 
„górze” ale także pod swoim adre- 
sem. Szczególny wyraz znalazło %e 
w rozmowach indywidualnych 2? 
ezłonkami partii, wyniki których 
były bardzo szeroko na konferen- 
cjach omawiane. Tu najwięcej kry- 
tycznych uwag padło pod adresem 
kadry kierowniczej i inżyniery no- 
=technicznej za niedomagania w e- 
ganizacji pracy i produkcji, wska- 
aywano na czynniki hamujące dalszy 
rozwój w postaci zaniku Gyscypliny, 
©o m.in. bardzo mocno podkreślił 
w swoim wystąpieniu na konferencji 
wojewódzkiej w Legnicy tow. Lech 
Bieczka z Huty Miedzi w Głogowie. 
W tym zakładzie wysunięto postulat 
konieczności stworzenia ustawowych 
sankcji prawnych za marnotraw- 
stwo i niegospodarność. 


U zycie PARTH 


Wojewódzkie konferencje przedzjazdowe stanowiły nie- 
jako podsumowanie toczącej się od szeregu miesięcy w 
partii, a także w całym społeczeństwie, ożywionej dysku- 
sji nad projektami dokumentów zjazdowych: projektem 
Programu PZPR oraz Tezami na X Zjazd. Potwierdziły 
rosnące zaangażowanie i zainteresowanie członków par- 
tii sprawami kroju, województwa, swego miejsca za- - 
mieszkania, zaktywizowały działalność wszystkie ogniwa 


O zalńteresowaniu, a także popar- 
chi projektu Programi i Tez na 
X Zjazd przez epołecztnstwe, świad- 
czy klimat w jakim przebiegała 
kampania, w jakim odbywały sie 
konferencje  przedzjazdowe. Jego 
złównym akcentem było podejmo- 
wanie zobowiązań produkcyjnych w 
zakładach pracy (w Legnicy np. 
wartość zobowiązań zamknęła sie 
kwotą ponad 700 milionów złotych) 
oraz czynów społecznyca w miastacn 
i na wsi. Odbiciem te; atn:osfery 


- były także dobre, z reguły lepsze niż 


przed rokiem, wyniki w realizacji 
wojewódzkich planów Spoleczno-go- 
spodarczych, które cechowa; wzrost 
produkcji, wyższa dyncmika wydaj- 
ności pracy, lepsze wskaźniki eks- 
portowe, poprawa relacji między 
wzrostem płac, a wydajnością pra- 
cy. ś | 

Osiągnięcia te nie przesłoniły zja- 
wisk niekorzystnych, występujących 
nada! w naszej gospodarce. Wskazał 
na nie m.in. tow. Marian Woźniak, 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC na wojewódzkiej konferen- 
cji przedzjazdowej w Bielsku Białej, 
mówiąc e konieczności poprawy ja- 
kości produkcji, uzyskaniu wyższej 
efektywności gospodarowania. Bez 
tego nie osiągniemy założonych 
celów. Chcemy żyć lepiej, mówił 
sekretarz KC, a częste pracujemy 
gorzej. Tych rzeczy nie da się ze 
sobą pogodzić. O poprawie jakości 
mówimy wszyscy, ale z reguly wska- 
zując na innych, u siebie ratomiast 
tolerujemy brakoróbstwo i marno- 
trawstwo. 

Na tę niską jakość wskazał także 
tow. Stanisław Biczak, koniroler ja- 
kości z Wytwórni Silników Wyso- 
korężnych w Andrychowie, podając 
przykłady w jaki sposób zła jakość 
materiałów hutniczych obvbr.ża stan- 
dard produkowanych siln:kóćów, jakie 
powoduje straty w eksporcie. Mówił 
także o naciskach i metodach jakie 
stosują nieuczciwi korcoerarci w ra- 
zie reklamacji ich wyrobdów. 

Musimy produkować w qtej, lepiej 
i taniej — mówili towarzysze we 
Wrocławiu —  tymczasen nadal 
przedsiębiorstwa napotykają różne 
przeszkody i bariery b'uro'a atyozne. 
Wiele obiecywans sobie po zamo- 
wieniach rządowych, tymczasem w 
praktyce nie oznaczają one żadnego 
priorytetu, nie stwarzają preferencji 


dla zakładów. Krytykowano także 


nadmierną, zdaniem mówców, roz- 
budowę systemu dystrybucji iroz- 
dzielnictwa ograniczającą swobodę 
przedsiębiorstw. 

Na wszystkich bez wyjątku kon- 
ferencjech wojewódzkich wiełe mó- 
wione e reformie gospodarczej, © 
amianach jakie spowodowała w 
mentalności ludzi, e korzyściach a 


konferencji  przedzjazdowych 


niej płynących dla poszczególnych 
załóg, dla calej gospodarki. Ale też 
i krytycznie wyrażano się o niekon- 
sekwencji we wdrażaniu jej zasad 
w życie, o próbach przechwytywania 
uprawnień przedsiębiorstw przez or- 
gan założycielski, o niespójnej po- 
lityce podatkowcj i inansowe j, 
która nie zawsze pobudza przedzię- 
biorstwa do lepszego gospodarowa- 
nia. O takich negatywnych skut- 
kach dla eksportu mówił dyrek- 
tor Zakładów Eiektrcnicznych „Me- 
ra-Polna w Przemyślu tow. IL. Tru- 
chan, domagając zię modyfikacji sy- 
stemu podatkowego, tak, aby kwoły 
zwołnione z podatku można było 
przeznaczyć na rozwój przedziębior- 


stwa, jego modernizację, promocję 


produkcji eksportewej. 

Śledząc przebieg wojewódzkich 
nie 
aposób mie zauważyć, że koneentre- 
wały się one głównie za tym, co RAS 


.onceka w majbliżsacj przyzułości, na 


(ym, c©ę przed nami. 
Mówił e tym m.in. w swoim wy- 


'atąpieniu na konferencji w Katowi- 
<ach premier Z. Messner podkreśla- 


jąc, że X Zjazd zamknie jeden z naj- 
trudniejszych rordziałów w życiu 
państwa i partii 
Motywem łączącym 
wszystkich wojewódzkich konferen- 
cji przedzjazdowych było hasło — 
„Wapólaie tworzymy pregram partii 
— wspólnie będziemy ge realiso- 
wać”. Ta odpowiedzialność za losy 


„ąaanizacji partyjnych 


przebieg 


Z dużym poczuciem odpowiedzial- 
ności towarzysze w Tarnowie mó- 
wii oe współpracy organizacji par- 
tyjnych z samorządem pracowni- 
czym i związkami zawodowymi 


W ostatnich latach nastypiła wy- 
raźna zmiana optyki — jak io ster- 
tmułowano w Bielsku Białej — mię- 
dzy rządem a apołeczcństwem, mię- 
dry „zórą a dołem”, m.ędzy centrum, 
a przedsiębiorstweńm, między „my 
— oni”, na równie ważne relacje: 


producent — konsument, dostawca 
— edbiorca, bank — przedsiębio- 
atwo. | 


Takie widzenie p.oblemów pozwa- 
ła bardziej aktywnie szukeć nowych 
możliwości dynamizowania preduk- 
cji, ebniżania jej k>sztów, poprawy 
jakości, wykorzystania | uruchomia- 
nia rezerw materiałów, modernizacji 
technicznej i techaolugicznej przy 
pomocy właagnej myśli racjonaliza- 
torskiej i wynalazczej. 


Obowiązkiem <caionków partłi, er- 
jest zdecydo- 
wane praeciwatawianie się iekim 
tendencjom i praktykFoin, prowadze- 
nie aktywnej edukacji ekonomiczne) 
załóg, mobilizowanie ich de lepszej. 
bardziej wydajnej pracy. 

Reforma stworzyła równe mans 
dla wszystkich, lecz nie wszyscy po- 
trafimy z tych szans skorzystać. 


— „Niezmienna istota reformy — 
jak to określił na warszawskiej kon- 


W warszawskim ZELMOCIE dążą do 
nością pracy a wysokością płac. 


kraju, losy narodu, wyrażała się 
m.in. w konieczności zwiększenia 
odpowiedzialności organizacji i in- 
stancji partyjnych, wszystkich 
członków partii, za pracę zawodową 
i epoleczną, za wyniki własnego ko- 
lektywu swojego zakładu, całego re- 
gzionu. Postulowano egzekwowanie 
tej odpowiedzialności przez przy- 
dzielanie indywidualnych zadań par- 
tyjnych oraz wdrażanie i egzekwo- 
wanie jej od osób  rekomendowa- 
pych przez partię na kierownicze 
stanowiska. 

Na konferencji warszawskiej — 
a także w wielu innych wojewódz- 
twach -—— wiele miejsca i uwagi po- 
święcono w dyskusji sprawom bu- 
downictwa mieszkaniowego. Wska- 
zywano na przedłużający się nie- 
dcwład  przadsiębiorstw  budowla- 
nych, na zbyt powolny proces re- 
formowania tej gałęzi produkcji, po- 
stulowano przyspieszenie zmian w 
systemie finansowania budownietwa 
pó zmiany polityki ma'eszkanio- 
we 


między wydaj- 
Fot. P. Nowak 


zachowania relacji 


ferencji przedzjazdowej I sekretarz 
KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski 
— to samodzielność — w ramach a- 
ganizmu planowanej gospodarki na- 
rodowej; samorządneść — przedsię- 
biorstw i zatóg, sprzęgnięta z ogól- 
nospołecznym interesem; same(is28- 
sowanie — lecz w wyniku uczciwie 
wypracowanych zysków, a nie Kosi- 
tem bezbronnych klientów”. , 

Odwrotu od reformy nie ma i nk 
będzie. Będzie tylko proces dosko- 
nalenia jej mechanizmów, proc 
przyśpieszenia zmian w gospodarce, 
zapoczątkowanych przez reformę. 
Dlatego — jak powiedział tow. W. 
Jaruzelski — re(ermy madal trzeba 
się uczyć i %e mie tylko na dole 
w  przedziębierstwie ale iakże R 

ze. 


Kto tego nie rozumie, lub nie che 
rozumieć zostanie w tyle. , 

Przebieg kampanii przedzjazdo 
wej, przebieg wojewódzkich konie 
zeneji wykaaał, że z każdym dniem 
takich ludzi, iakich jednostek 'jest 
coraz mniej. 


Kronika przedzjazdowych wojewódzkich 


konferencji 


— W Katewicach w 
26V konferencji  uczestni- 

czyli przedstawiciele 
kierownictwa partii i rządu z człon- 
kiem BP, premierem Zbigniewem 
Messnercm. Obeoni byli także: czło- 
nek BP Jerzy KRomanik, wicepre- 
mier, przewodniczący Komisji Pla- 
nowania Manfred Geryweda, kiero- 
wnik Wydziału Kultury KC Witold 
Nawrocki, minister górnictwa 1 
energetyki Czesław _ Pietrowski, 
przewodniczący Komitetu da. Radia 
i Telewizji Mieczysław Wojcie- 
chowski. Podczas obrad pczemówie- 
nie wygłosił członek BP, pręmier 
Zbigniew Messner. Konferencja, 
której obrady otworzył I sekretarz 
KW Bogumił Ferensztaju, wybrała 
123 delegatów na X Zjazd. 

— W Krakowie w konferencji 
wzięh udział członkowie BP: sekre- 
tarz KC Marian Woźniak i Hieronim 
Kabiak, przewoniczący CKR Kasi- 


Niespełna (czy lata tcnau, kiedy 


reforma gospodarcza dopiore wche- 


dzila w życie, podczas jednego x ze- 
brań partyjnych w „Radoskórze” za” 
daliśny sobie pytanie: jaką mamY 
kadsę kierowniczą, jak wykorzystu- 
jomy pracowników  nicprodukcyj- 
mych? Bo przecież funkcjonowanie 
przedsiębioraówa w okresie reformy 
załezy nie tylso od samej produkcji, 
ale i od fachowości kierownictwa, od 
organizacji pracy, od wykorzystania 
możdiwości ludzkich. 


Już wiedy zaczęliśmy rozpracowy- 
wać w „Radoskócze” temet racjena- 
ligach satrudnienia pracowników na 
stanowiskach robotniczych i miere- 
bońsiesych. Nastąpiło to w chwili 
wprowadzenia (jeszcze ekspecymen- 
tałnie) nowych zasad wynagradza- 
nia. Skupigno się wówczas na kilku 
podstawowych sprawach: przeglą- 
dzie staaowisk i zatrudnienia pra- 
cowników bezpośrednie produkcyj- 
nych, przeglądzie technologii oraz 
arganizacji i normowaniu pracy na 
poszczególnych stanowiskach i cią- 
gach produkcyjnych, wreszcie ma 
przyjęciu kryteriów wartościowania 
pracy. | 


Badania te pozwoliły na wprowa- 
dzenie pewnych zmiam I tak zmo- 
dyfikowaco prooes technologiczny i 
wielkość zatrudnienia pracowników 
hslopaliąp produkcyjnych, zwery- 

tiłoowano obowiązującą technologię, 


Andrzej Szmigie! jest I sek- 


„Radoskór” w Radomiu. 


Joanna . 


aekrelarz KC 


PZPR 


mierz Morawski, kierownik Wydzia- 
łu Ideologicznego KC Władysław 
Llerane, prezea NIK Tadcusa Hupa- 
łewaki. Konferencja, której prze- 
wodniczył I eckretarz KK Józef Ga- 


jewiez, wybrała 42 delegatów na - 


X Zjazd. 
—W Gdańska w  konierencji 
uczestniczyli: członek BP, sekretarz 


KC Tadeusz Porębaki, kierownik 
Wydzału Nauki, Oświaty i Postępu 
Technicznego KC Begusław Kędzia, 
minister oświaty i wychowania 
Michałowska-Gumowska, 
kierownik Urzędu Gospodarki Mor- 
skiej, minister Adama Nowethik, pro- 
kurator generalny PRL József Żyła. 
Konferencja, której przewodniczył 
zastępca członka BP,I sekretarz KW 


 Słanislaw Bejger, wybrała 44 dele- 


gatów na X Zjazd. 

— W Nowym Sączu w konferencji 
wzięli udział: zastępca członka BP, 
Wiedzimierz Mok- 


określaw optymalne wydajności 
taśm szwalniczych i montażowych 
oraz urealniono normy pracy i noc- 


my absad. 


W latach 1963/84 badania twały 
dalej. Tym razem oceniano wydziały 
pomocniczei dokonano analizy wy- 
korzystania pracowników  umysło- 
wych. Przedmiotem badania były 
„Karty pracy pracowników umysło- 
wych i dniówkowych”. Były one wy- 
pełmiane przez pracowników i obe)- 
mowały opis czyanoŚści wykonywa- 
nych w czasie dnia  coboczego. 
 Umoaliwiło ld urezkałenie nazewnie- 


ANDRZEJ SZMIGIEL 


twa sianowisk I zakresu czynności 
w zależności od wykonywanej pracy. 
Powyższa analiza była tylko jednym 
z elementów oceny pracy na różnych 
stanowiskach. 


Dokonano też szerokiego przeglą- 
da stanowisk pracy, co doprowadziło 
do istotnych zmian: wprow. 

w życie nowe taryfikatory zawodów 
występujących w R. ękakireja bezpo- 
średnie i ednio prtodukcy jnych, 


przemieszczow pracowników  % 


„riam Orzechowski i 
Zbigniew  Ssałajda. Konferencja, 


"Ji udział: 
Michałek, kierownik Wydziału Po- 


rzysaezak ocaa kierownik Biura 
CKR  Józeł Oleksy. Konferencja, 
której przewodniczył | eeckretarz 
KW Jozef Brożek, wybrała 16 de- 
tegatów na X Zjazd. " 


— W Legnicy w konferencji 
uczestniczyli: zastępca członka BP, 
minister spraw zagranicznych Ma- 


wicepremier 


której przewodniczył I sekretarz 
KW Jerzy Wilk, wybrała 18 dele- 
sgatów na X Zjazd. 


—w Elblągu w konferencji wzię- 
sekretarz KC Zbigniew 


litiyki Kadrowej KC Władysław 
Hieukisz, oraz minister gospodarki 
materiałowej i paliwowej Jerzy 
Weśźniak. Konferencja, której prze- 
wodniczył IsekretarzKW Bolesław 
Smagała, wybrała 26 delegatów na 
X Zjazd. 


grup pracowników RAE bądź 
fizycznych, „ujawnione” osób, 
które zostały zatrudnione ge mwe 
powstałych działach, np. w działe 
budowlanym, dziale nwestycji 

Poza tym opracowano programy 
szkolenia pracowników, którzy nie 
posiadają kwalifikacji zawodowych 
oraz zmniejszono liczbę godzin nad- 
Rczbowych. 1, 00 najważmiejsze, 
usprawaiow zaządzanie przedsię- 
biorstwem poprzez zastosowanie no- 
woczesnej techniki obliczeniowej. 

W czasie cyklicznych spotkań dy- 
rekcji z przedstawicielami organiza- 
ch partyjnej i miodzieżowej z 


Atestacja stanowisk pracy 


przedsta wicielami związków zawo- 
dowych i rady pracowniczej temat 

powracał. Postulowano 
dokonanie zmian struktury zatrud- 
mienia w przedsiębiorstwie. 


W związku z tym ne początku 
ub.r. powstał projekt ramowych za- 
sad dokonywania przeglądu 1 ałte- 
stacji stamowisk pracy. Projekł ten 
wnosi nowe elementy, wskazuje bo- 
wiem, że dotychczasowe przeglądy 
były wprawdzie częścią składową 
atestacji, ale nie ujmowały zagad- 


ploatacji środków trwałych 


—  Obradowała war- 
31V szawska _ konferencja 

przedzjazdowa z udzia- 
łem I sekretarza KC Wojciecha Ja- 
ruzelekicge. W konferencji — jako 
delegaci — uczestniczyli członkowie 
najwyższych władz partyjnych: Al- 
bia Siwak, Marian Weżniak, Jerzy 
Urbański, a także Włodzimierz Mok- 
rzyssczak, kierownicy wydziałów KC 
— Kazimierz Cypryniak, Władysław 
Henkiez, Bogusław  Kełodzicjczak, 
Jerzy Łazarz. Obecni byli również: 
wicepremiee Władysław Gwiazda i 
ministrowie: Kdward Grzywa, Ja- 
nusz Kamiński Bolesław Kapitau 
i Andrzej Wójcik. Obrady otworzył 
i przedstawił referat Egzekutywy 


I sekretarz KW Janusz Kubaciewiez, 
Pe dyskusji przemówienie wygłosił 


' Isekretarz KC Wojciech Jaruzelski 


Konferencja wybrała 84 delegatów 
na X Zjazd. 


przeprowadzając ocenę stanu we 
id 
wykorzystania, ocenę stopnia nowo- 
czesiości maszyn i urządzeń, ocenę 
bhp i warunków pracy. Wtedy do- 
piero można by dawać określonym 
stanowiskom atestiopracować pro- 
gramy poprawy dla stanowisk, które 
atestu nie otrzymały, 


Dlatego też przez cały 1966r. prace 
te będą kontynuowane w ścisłej 
współpracy z uczelniami i inatywu- 
tami naukowymi. Badania le powia- 


/ 

ny zostać zakończone do końca roku. 
W oełu przeprowadzenia badań po- 
woław w zakładach zespoły i ko- 
misje problemowe, które opracują 
atesty poszczególnych stanowisk 
pracy. Wszelkie ujawnione w trakcie 
przeglądu braki będą częścią skła- 
dową projektu zmian i usprawnień 
w organizacji pracy, doskonaleniu 
stanu technicznego i technologiczne- 
go. 
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ZYCIE PARTII 


II] nagroda w konkursie 


Czym zdob 


— Co tam Radom. Niby woje- 
woóodzka metropolia, a dziesięciokrot- 
nie mniejsze ic biją ją na gło- 
wę. 

l mój znajomy, pymajginiej nie 
odosobniony w radomskiej społecz- 
ności, uzasadnia swoją opinię sen- 
sownie. 

Odwiedzających Radom gości za- 
granicznych wozi się spać do pion- 
kowskiego hotelu „Chemik”. Po za= 
kupy też najiepiej udać się do mia- 
sta chemików. Dom handlowy „Mer- 
kury” zaprasza. Przez długie lata co 
wybredniejsi radomianie jeździli na 
smaczne obiady i dancingi do tam- 
tejszej „Adrii”. Teraz odwiedzają 
„Casino”, bo jest jeszcze bardziej re- 
prezentacyjne, wytworne. Na balu 
sylwesirowym bawiło się w nim 
także wielu warszawiaków. — Wiesz, 
bracie, jakie są w województwie 
radomskim kłopoty z miejscami 
w przedszkolach. A w. Pionkach 
przyjmują z otwartymi rękoma każ- 
dczo berbecia. Można też pozazdro- 
ścić miejskich ośrodków rekrcacyj- 
nych, choćby „Wenecji”. Jak oni to 
robią? | 

Stefan Urbański — długoletni ak- 
tywista partyjny w Zakladach Two- 
"rzyw Sztucznych „Pronit”, delegat 
"na krajowe zjazdy partyjńe, korzy- 
sta już z zasłużonej emerytury. Wró- 
cił właśnie z działki pracowniczej, 
gdzie także w okresie zimy hoduje 
kury i króliki. 

— Posłużę się przykładem robot- 
niczych działek. Tory kolejowe prze- 
dzielają nasze miasto na dwie części. 
Niegdyś straszyły podróżnych chasz- 
cze Zaproponowaliśmy kolejarzom 
przeznaczenie tych nieużytków na 
działki pracownicze. Latem nawet 
' pasażerowie PKP PORI. na eo po- 
patrzeć. 


I towarzysz Stefan rozpoczyna opo- 
wieść o pionkowskich patriotach — 
jak ich nazywa. On sam, jak wielu 
chłopskich synów, podjął pracę w 
„Pronicie” z początkiem lat pięćdzie- 
siątych. Osady robotnicze Pionki 
i Zagożdzon liczyły wtedy około 10 
ty:ięcy mieszkańców. Pełniący wów- 
czas stanowisko wójta (prawa miej- 
skie przyznano Pionkom w 1954 
roku) pan Chojnacki słynął z bu- 
dowy brukowanych nawierzchni u- 
iic. Potem przyszła kolej na żużlowe 
gościńce wiejskie. Materiał pocho- 
dził z hałd zakładowych. „Pronit” 
zawsze pomagał osadzie zamieszka- 
łej w połowie przez rodziny jego 
pracowników. Pamięta też Urbański 
pana Świeżyńskiego z działu inwe- 
stycji, który z zakładowej puli sfi- 
nansował smolowe nawierzchnie ulie 
prowadzących z wytwórni do osiedli 
robotniczych. Przystanek PKP w 
Pionkach Zachodnich to w poważnej 
mierze zasługa inżyniera Skowroń- 
skiego. Na podobnej zasadzie zbu- 
dowano Zakładowy Dom Kultury 
(dziś Miejski Ośrodek Kultury), 
szkołę zawodową, pierwsze przed- 
szkola. Działacz związkowy, pan 
Szczypiór bez reszty poświęcił się 
budowie hali sportowej. Pamięta też 
czasy masowego budownictwa jed- 
norodzinnego. Dziesiątki domków 
wzniesiono z pustaków wyproduko- 
wanych z zakładowego żużla, który 
dyrekcja udostępniła robotnikom 
bezpłatnie. W sumie zbudowano set- 
ki domków z ogródkiem. 

Rolę zaczynu w każdym przypad- 
ku spełniał „Pronit”. To z jego służ- 
by inwestycyjnej wzięły swój począ- 
tek dzisiejsze zakłady Budowlano- 
-Montażowe „Chemomontaż” a z 
narzędziowni — specjalizujący się 
w produkcji matryc — „Dozachem” 
coraz lepiej zaspokajające potrzeby 
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wa się zaufanie?” 


robotniczego miasta. Dyrektor „Che- 


„momontażu” — Bogusław Jelonkie- 


wicz nieprzypadkowo dziś przewod- 
niczy Miejskiej Radzie Narodowej. 

Pionkowskie prosperity przypada 
jednak na okres budowy Zakładu 
Sztucznej Skóry czyli na pierwszą 
połowę lat siedemdziesiątych. Do 
tego czasu Pionki egzystowały w 
cieniu mniejszych pod względem 
ludności powiatowych Kozienic. 

Pionkowianin z urodzenia, obecnie 
dyrektor ekonomiczny „Pronitu” — 
Ryszard Rusiecki mówi, że 1 pro- 
dukcją polcorfamu są, co prawda, 
nadal kłopoty, ale zrealizowanych 
wtedy inwestycji tak zwanych to- 
warzyszących, nikt Pionkom nie od- 
bierze. Hala sportowa, pierwszy 
w województwie radomskim kryty 
basen, pawilon handlowy © pow ierz- 
chni kilkunastu tysięcy metrów 
kwadratowych i około trzysta miesz- 
kań — to główne pomniki tego 
okresu. 

Zwiększony zakres budownictwa 
mieszkaniowego sprzyjał osiedlaniu 
się w Pionkach ludzi dojeżdżających 


kursują także do podmiejskiej Su- 
chej, Jedlni, Lasek i Czarnej. Ranga 
miasta wzrosła jeszcze bardziej po 
załatwieniu sprawy zatrzymywania 


się w nim pociągów pośpiesznych 


i wprowadzeniu do rozkładu jazdy 
autobusów PKS jeżdżących do War- 
szawy. Położone w środku Puszczy 
Kozienickiej Pionki uzyskały dobre 
połączenia komunikacyjne z całym 
krajem. ! 
W końcu lat siedemdziesiątych 
w mieście robiono tak dużo, że 
w okresie nadejścia kryzysu, „Soli- 
Jarno” zabrakło argumentów do 
atakowania pionkowskich władz. 
Stefan Urbański mówi, że nawet 
w tym trudnym okresie instancja 
miejska nie straciła zaufania. Zosta- 
ło ono wystawione na próbę — to 


"fakt. O stosunkowo łagodnym prze- 
_jściu przez kryzys zadecydowała siła 


rebotniczej organizacji partyjnej 
„Pronitu”. Zawsze cechowało ją kry- 
tyczne podejście do występujących 
nieprawidłowości. Pamięta, że w la- 
tach sześćdziesiątych aktyw tej or- 
ganizacji odrzucił kandydata na I 
sekretarza KZ rekomendowanego z 
Kielc. Robotnicy „Pronitu” podtrzy- 
mywali atmosferę, w której nie było 
miejscą na nieprawidłowości i wy- 
naturzenia występujące w innych 
ośrodkach. W latach 1980—81 wy- 
kazali oni natomiat dużo rozwagi 
i roztropności. 

Właśnie wtedy, w latach 1981—82 
„Pronit” zdobył się na przekazanie 
zakładowej świetlicy i ośrodka szko- 


braniu ponad zodzinę uzasadniałer 
potrzebę włąezenia się do tego czy- 
nu. Każdy 1' właścicieli domków mu- 
siał przecież wpłacić 32 tysiące zło- 
tych gotówką i ciężko pracować przy 
wykopach. Połowa. wartości tego 
czynu te ' bezpośrednia praca j 
udział finansowy mieszkańców do- 
mków jednorodzinnych. * Na podo- 
bnej zasadzie, wodę i gaz doprowa- 
dziłi do swoich posesji mieszkańcy 
osiedla Słoneczne. W: grudniu 1985 
roku popłynęła też woda z kranów 
w mieszkaniach organizatorów czy- 


'nu z rejonu ulic Staszica i Targowa. 


A woda w Pionkach smaczna, 


Ruszyły też prace społeczne w in- 
nych środowiskach, między innymi 
w pionkowskim szkolnictwie. 

Nauczyciele i uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 (zbudowano ją 
jeszcze przed wojną) zakończyli wła- 
śnie budowę zespołu boisk. Na- 
grodą było też wyróżnienie w kra- 
jowym konkursie i wspomagają 
ca dotacja Zarządu Wojewódzkiego 
Szkolnego Związku Sportowego. 

Inicjatyw społecznych jest w Pion- 
kach bardzo wiele. Nie mniej jest też 
ludzkich potrzeb. Do dziedzin naj- 
bardziej zaniedbanych zalicza się 
służbę zdrowia. | 

Dyrektor" Zakładu Opieki Zdro- 
wotnej — Marian  Łabuszewski 
przy pomina, że pierwsza wzmianka 
w prasie o potrzebie budowy przy- 


chodni zdrowia ukazała się przed 26 


laty, a e konieczności rozbudowy 


szpitala — po raz pierwszy przeczy-= 


dotąd do praćy z okolicznych wio- 
sek. W mieście zamieszkało też wie- 
lu fachowców przybyłych tu x róż- 
nych zakątków kraju. Wtedy to wie- 
lu cenionych chemików, młodych in- 
żynierów i techników związało swo- 
je życie z puszczańskim miastem. 
Dorcmagali więc w jego rozwoju, 
nobilitacji. W ten sposób Pionki sta- 
wały się ważnym ośrodkiem robot- 
niczym przemysłu chemicznego. O- 
środkiem cenionym za uzyskiwane 
wyniki gospodarcze i działalność 
społeczną. Potwierdza te wyróżnie- 
nie zakładów Orderem Sztandaru 
Pracy I Klasy. 


Hossa inwestycyj jna. szybko prze-' 


minęła, ale rozbudzone w ludziach 
ambicje nie zamarły. Jak wiele moż- 
na zrobić jeśli się chce, dowodzi 
działalność Tadeusza Nowickiego. 
Ten wieloletni działacz harcerski, 
w 1976 roku został wybrany I sek- 
retarzem KM PZPR. Nie przywykły 
do utartych schematów pracy par- 
tyjnej, zastosował formy i metody 
przyjęte w środowisku mmłodzieżo- 
wym. Odwiedzał zakłady i instytu- 
cje, uczestniczył w wielu zebraniach 
organizacji społecznych. Informował, 


zachęcał, agitował. Cel był jeden 
— rozwój Pionek. Największe jego 
osiągnięcie — to stworzenie atmo- 


sfery uczestnictwa w. polepszaniu 
warunków życia w mieście. Ten styl 
narzucił swoim współpracownikom z 
instancji miejskiej, władzom admi- 
nistracyjnym Pionek. W rezultacie 
zwiększyło się tempo budownictwa 
mieszkaniowego (osiedla — Podgóry. 
i Chemiczna), rozpoczęła się gazy- 
fikacja Pionek, władze miejskie wy- 
starały się o własną komunikację 
autobusową. Obecnie wozy MPK 


! MIECZYSŁAW KACA . | 


leniowcgo na przedszkola. Po adap- 
tacji tych pomieszczeń i wybudowa- 
niu kolejnej placówki, wszystkim 
pionkowskim dzieciom zapewniono 
miejsca w tych placówkach wycho- 
wawczych. I choć w. niektórych 
przedszkolach znowu zaczyna być 
ciasno, Pionki należą do nielicznych 
miast w Polsce, które uporały się 
z brakiem miejsc dla przedszkola- 
ków. 

Klimat. jaki ugruntował się w 
Pionkach w okręsie kadencji Tadeu- 
sza Nowickiego utrzymał się także 
po jego odejściu, to jest wyborze na 
wiceprzewodniczącego Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej. Cechy 
charakteryzujące ten styl kierowa- 
nia społecznością miejską — to 
otwartość na zebraniach, wnikliwe 
rozpatrywanie każdej propozycji i 
realizowanie wszystkiego co poży- 
teczne, co możliwe do urzeczywist- 
nienia. „Pronit” kontynuował więc 
dobrą tradycję przekazywania każ- 
dego roku jednego bloku mieszka|l- 
nego. 

Jeden r nich — Tadeusz Chudzik 
pełni funkcję wiceprzewodniczącega 
MRN i przewodniczącego zespołu 
radnych PZPR przy tejże radzie. 

— Przedstawiciele władz  woje- 
wódzkich wytykali nam przy róż- 
nych okazjach, że w Pionkach za 
mało robimy w czynach społecznych. 
Nie wystarczyło przyznać im rację 
słownie. Trzeba było zadziałać. Oso- 
biście zgodziłem się stanąć na czele 
społecznego komitetu budowy gazo- 
ciągu w rejonie ulicy Świerczew- 
skiego. Niebieski płomyk zapalił się 
17 stycznia, w 41 rocznicę wyzwo- 
lenia Pionek. A nie było wcale łatwo. 
Pamiętam, że na organizacyjnym ze- 


tał 20 lat temu. Przychodnię już: się 
wznosi i-to w szybkim tempie. 
W sprawie szpitala trwają nadal 
przepychanki. A stara lecznica pęka 
w szwach. Obliczona na 50 łóżek, 
mieści ich 110. W rozpoczęciu dawno 
oczekiwanej inwestycji przeszkadza 
brak terenu i wykonawcy. Nie ułat- 
wiają zadania opinie, że ' Pionkom 
szpital nie potrzebny, bo przecież 
przekazane niedawno taką placówkę 
w Kozienicach, a w Radomiu buduje 
się szpital wojewódzki. Doktor Ła- 
buszewski przekonuje jednak, że 
w sąsiedztwie „Pronitu”, stosujące- 
go w procesie ' technologicznym 
groźne dla zdrowia i życia zwią- 
zki chemiczne, niezbędna 

placówka wyspecjalizowana w 
leczeniu chorób  zawodowych- i 
ewentualnych urazów. Załoga 

„Pronitu” niegdyś opodatkowa- 
ła się nawet na ten cel, zanim za- 
inicjowano Narodowy Fundusz 0- 
chrony Zdrowia. Ciągle też upomina 
się o własną lecznicę. 

Nie jest to jedyna w Pionkach 
sprawa do załatwienia na wczoraj. 
Poseł na Sejm, robotnik tegoż ,„Pro- 
nitu” — Stefan Greguła zapropono- 
wał właśnie naczelnikowi miasta 
— Wiesławowi Soczewicy — spot- 
kanie w celu wspólnego omówienia 
potrzeb i zamierzeń. 

— Sprawa najważniejsza to 
mieszkania — argumentował naczel- 
ni. W bieżącej pięciolatce, w ramach 
uspołecznionego budownictwa, 7%" 
mierzamy oddać pionkowianom 1207 
lokali. Nie sami. Nadal bloki wzno* 
sić będą — „Pronit” i „Chemomon- 
taż”, włącza się DOKP i Nadleśnic- 
two. Największy obowiązek spoczywa 
na Pionkowskiej Spółdzielni Miesz” 


nzer=ę 


-"kaniowej. Ale i gospodarka komu- 
'palna' dorzuci kilkadziesiąt lokali. 

Zadaniem numer dwa — konty- 
anował naczelnik Soczewicą, jest 
bezkolizyjny przejazd .pod . torami. 
„Wiadomo jak brak tego tunelu 


utrudnia komunikację między dziel-. 


micami miasta rozdzielonymi przez 
tory kolejowe. Pojazdy oczekują na 


otwarcie przejazdu nawet pół godzi- 


ny. 
. Go priorytetowych zamierzeń na- 
leży też budowa szpitala. Mamy kło- 
poty z lokalizacją, bo kilku miesz- 
kańców nie chce przekazać swoich 
działek. Odwoilali się do ministerst- 
wa. W tym roku powinniśmy się 
jednak uporać z tą przeszkodą. | 

Przygotowujemy się do rozbudowy 
oczyszczalni ścieków. Istniejąca 
przez długie lata uznawana była za 
wzorcową w skali kraju. Cóż — jest 
już za mała. Wysiarczała dla 15-ty- 
sięcznego miasta, a Pionki liczą już 
20 tysięcy stałych mieszkańców. 
Trzeba będzie podwoić przepusto- 
wość oczyszczalni. Przy okazji, w 
Janusznie chcemy wybudować zbior- 
nik wody powierzchniowej. Poszu- 
kujemy też nowych źródeł wód głę- 
binowych. 

Najpilniejsze zadania 1986 roku 
uzasadnia Wiesław  Soczewica 
-— to przekazanie 150 mieszkań, roz- 
. budowa Szkoły nr 4. Przyznane nam 
osiem milionów złotych na tę roz- 
budowę to za mało. Otrzymaliśmy 
też środki na zaplecze komunikacji 
miejskiej. Poprawimy nawierzchnię 


„sza 


dalszych ulic, powiększymy o tysiąc 
numerów miejską centralę telefo- 
niczną. Wspomagać też będziemy 
czyny społeczne. Chodzi przy tym 
głównie e doprowadzanie wody i 
gazu de dalszych rejonów ulic i 
osiedli domków jednorodzinnych. F- 
nicjatywom społecznym zawsze bę- 
dziemy wychodzić naprzeciw. 

— Wszystko te tchnie optymiz- 
mem — zareagował Stefan Greguła 
— ale moje osobiste doświadczenia 
każą mi powątpiewać. Pracuję w 
„Pronicie” od trzydziestu czterech 
lat i niemal od początku mojej tu 
bytności słyszę © potrzebie budowy 
szpitala i tunelu pod torami. Te 


dwie rzeczy musimy załatwić, jeśli 


taj chcemy stracić zaufania u lu- 
zi 

— To rzeczywiście sprawa zaufa- 
nia społecznego do nas przedstawi- 
cieli mieszkańców, władz miejskich 
— włączył się radny WRN, Henryk 
Wiśniewski. Dlatego musimy upom- 
nieć się o te inwestycje, zanim za- 
łożenia społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa staną się obo- 
wiązujący mi planami. Mówiąc o tym 
nie kieruję się pionkowskim party- 
kularyzmem. Są to obiekty tak samo 
od dawna Pionkom potrzebne jak 
nowy dworzec kolejowy czy auto- 
busowy — radomianom. Stanowisko 
takie zaprezentowałem zresztą ną 
wojewódzkiej sesji. 

A opinia przedstawicieli kierow- 
nictwa miejskiej instancji partyjnej 
w Pionkach? 

— To dobrze, że aktywiści partyvj- 
ni, nasi radni denerwują się, go- 


rączkują — powiedział sekretarz 
KM PZPR, Jerzy Dygas. Załatwienie 
niektórych potrzeb rzeczywiście 


- al 


„mieściny wybiły się na miasto, e 


„skiego czy obecnego posła — Siefana 


zbytnio przędłużą .się.w czasie. ah 
miejski,  %unel, . ciepłownia, 
ocyszczalnia . ścieków, te obiekty e 


będą uwzzlędnione w planie pięcio- ;| 


letnim.  Grudniowe plenum KM ; 
PZPR poświęciliśmy właśnie ocenie :: 


przygotowania władz administracyj- ;; —: 
nych 'i służb inwestycyjnych Pionek $ M 


do realizacji tych najpilniejszych, ; 
bardzo ważnych obiektów. Nie mó- $ 
wiliśmy o tych sprawach „na okrąg- ; 
ło' lecz zobowiązaliśmy naczelnika $ 
miasta i dyrekcję zakładów do do- 
trzymania ustalonych terminów spo- ; 
rządzenia dokumentacji, załatwienia $ 
spraw formalnoprawnych czy też | 
zapewnienia wykonawstwa robót. £ 
Mamy doświadczenie w organizowa- $ 
niu wielu wspólnych przedsięwzięć. 
Podobnie będzie i tym razem. Po- fi 
łowę kosztów budowy tunelu pokry- 
je PKP. W czerwcu na posiedzeniu 
egzekutywy KM powrócimy do tych 
spraw, skontrolujemy jak grudniowa 
ucawała KM PŹPR jest urzeczy- 
wisiniana. 


xXX 


 Dwudziestotysięczny ośrodek prze- 
mysłowy to wciąż mała aglomeracja. 
W tym przypadku jest to drugie pod 
względem potencjału produkcyjnego 
i liczby ludności miasto ziemi ra- 
domskiej. Po wyzwoleniu, w warun- 
kach Polski Ludowej Pionki z nie- 
wielkiej osady fabrycznej a potem 


którym się mówi. 


Te _ przeobrażenia zawdzięczają $ 
Pionki dzisiejszym Zakładom Two- 
rzyw Sztucznych „Pronit”. Ich Ri- 
storia sięga lat dwudziestych. I dziś i 
połowa ludzi zatrudnionych w tym $ 


partyjnej, składem plenum KM par- 


tżi czy też Miejskiej Rady Narodo- ś 
wej. Praedstawiciele załogi. „Proni-_ 
4u” wiodą w . mieście prym, także < 


w odważnym-stawiańiu spraw. : 


Na zebraniach partyjnych zawsze 
z przyjemnością słuchało się odważ- 
nych, rmaądrych wystąpień robotni- 
ków „Pronitu” — Stefana Urbań- 


Greguły. Na sesjach MRN z taką 
samą uwagą słuchało się interpelacji 
i innych wystąpień Władysława Ro- 
ząli (wciąż jest aktywny, mimo że 
ną emeryturze), znacznie młodszego 
Henryka Karasia czy Juliana Zama- 
rii. Radnx Julian Zamaria pełni 
rówmież nie mniej odpowiedzialną 
funkcję przewodniczącego 32-osobo- 
wego zespołu Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej, też bardzo aktywnego, 
bezkompromisowego. 


W województwie radomskim mówi 
się nawet e specyficznym . morale 
aktywisty, ezłonka partii z Pionek. 
Jest to człowiek odważny, bezkom- 
promisowy w ujawnianiu niepra- 
widłowości, uczciwy. Taki charakter 
wykształciła być może tradycyjna 
chłopska moralność połączona ze 
świadomością kadrowego robotnika. 
W przypadku chemików znad rzeki 
Zagożdzonki dopomogła ona w wy- 
biciu się Pionek na miasto, o którym 
mówi się z nutką podziwu i zazdro- 
ści. 4 

— Czy widziałeś postój taksówek 
w Pionkach Zachodnich? — nie daje 
za wygraną mój znajomy. Tam usta- 
wiono ławeczki, a latem kwitną 
róże. Albo „Wenecja”. Wydawało się, 
że ten położony na skraju lasu ośro- 
dek rekreacji będzie miejscem picia 
wódki i innych deprawacji. A tam 
organizuje się imprezy artystyczne, 
zabawy dla dorosłych i dzieci. Albo 
czystość na co dzień. Nie ma po- 
równania. Jeśli wybierasz się Ba 
wycieczkę krajową lub zagraniczną, 
radzę skorzystać z usług Oddziału 
PTTK w Pionkach. Kierownik biura, 
radny Tadeusz Warszczycki nie za- 
wiedzie. Radomiowi daleko do Pio- 
nek. Wiem, że i chemicy mają jesz- 
cze wiele potrzeb, niedostatków. Ale 
podziwiam konsekwencję władz i 
mieszkańców. Podziwiam! 


| Delegat na X Zjazd. 


-— Mandat delegata na najwyższe 


| partyjne forum — to wielki obowią- 


tek, jeśli chce się rzetelnie spełniać 
swą rolę — twierdzi tow. MICHAŁ 
BORKOWSKI, delegat na X Zjazd 
partii, wybrany na Zakładowej Kon- 
ferencji Przedzjazdowej w gorzow- 
skim „Stilonie”. 


Ma 35 lat, 18 lat przepracował 
w  „„Stilonie”. Pełnił funkcję sekre- 
tarza Komitetu Zakładowego, działa 
w ZSMP. Jest monterem aparatury 
automatycznej w wydziale pomiarów 


i automatyki. Najchętniej mówi e 


problemach swego zakładu. 
Jakie sprawy są mu najbliisze? 


jj — Młodzi w zakładzie i rozwój sze- 
£ regów partyjnych. Podobnie jak ac: 
mieście — to pracownicy '„Pronitu”, 3 towaraysze wyciągnął wnioski. . 
Podobnie jest ze stanem organizacji ę 


przeszłości. 


— z. początków Jat ©-tyeh — 


denówi — orgemizacja. partyjna - „3Ą 
| joma”. „wysała osłabiona. — Jest .naz, 
ż partyjnych, mniej. „Miekiedy  nasta- 


z partią zostali, którzy z mią się 


utożsamiają -- starczy sił, by prze- 
łamywać _ przectwności. Przecież 


ciągle jest ich wiele, choć ogólnie 


życie teraz łatwiejsze. Musimy jed- 
nak pamiętać, że wciąż mamy do 
zrobienia dużo i to na własnym pod- 

Chociaż tow. Borkowski jest sek- 
retarzem KZ zajmującym się sprą- 
wami propagandy i agitacji, w jego 
działalności na forum Komitetu spo- 


ro miejsca zajmują problemy eko- 


nomiczne. 
— Dziś tak być powinno. Partia 


musł znajdować się tam, gdzie naj- 


trudniej. Dlatego moja orzanizacja 
partyjna tak wielką wagę przykłada 
do ekonomicznej edukacji załogi... 


Czy daje te wymierne efekty? 
Z pewnością tak, bo podczas rozmów 
indywidualnych sporo głosów opo- 
wiadało się za dalszym usprawnia- 
niem gospodarki materiałowej. War- 
to w.edzieć, że „Stilon”, niegdyś czo- 
łowy producent m. in. taśm mag- 
netofonowych i innych wyrobów 
£ włókien syntetycznych, boryka się 
s wieloma kłopotami. Program 
oszczędnościowy nie rozwiązuje ma- 
ieriałowych trudności. Aczkolwiek 
są one dokuczliwe i odczuwają je 
wszyscy pracównicy, nie wspomina- 
jąc e rynku krajowym — ambitni 
se „Stilonu” czynią wszystko, by 
sprostać rosnącym potrzebom. 


dekśpitalizuje 
w latach 


Majątek zakładu 
nę. Fabryka zbudowana 


pięćdziesiątych, jako jedna z czołeo- 
wych i ważnych inwestycji przemy- 
słowych w Wielkopolsce, wówczas 
bardzo nowoczesna — dziś wymaga 


"modernizacji. 


— Nie rozpatrywałbym jednak te- 


go problemu partykularnie twierdzi 


M. Borkowski. — Modernizacji wy- 


-maga cały przemysł włókien svntie- 


tycznych, chemia. I na tym tle trze- 


„ba widzieć nasz zakład... 


Ce dia mojej organizacji party jnej 


było | najważniejsze między obu zjaz- 


dami? Konsolidacja szeregów. Po 
ataku na partię nasze szeregi prze- 
rzedziły się, ale dziś cieszy, że do 
PZPR napływają deklaracje - mie- 
dych ludzi. Kiedyś organizacja par- 
tyjna zakładu była bardziej widocz- 
na na zewnątrz, mieliśmy swych 
przedstawicieh: w Komitecie Cen- 
tralnym. Teraz nieco się zmieniło. 


Skoncentrowaliśmy się na zakła- 
dowych problemach, 
zasklepienia się. Po prostu mamy 
wiele do zrobienia na miejscu. Zda- 
jemy sobie jednak sprawę, że to 
właśnie gorzowski „Stilon” jest w 
naszym środowisku skupiskiem 
wielkoprzemysłowej kiasy robotni- 
czej. Wśród nas jest wielu ludzi wy- 
kształconych, myślących. I chyba 
taka właśnie jest obecnie nasza kla- 


co nie ozuacza 


sa i tacy członkowie tej awanzardy 


— partyjni... 

Trzeba ich pytać o zdanie, uważ- 
nie wysłuchiwać ich opinii i sądów. 
Człowiek musi mieć pewność, że je- 
$li ma rację, to racja zostanie przy- 
znana. Robotnicy szczególnie nie 
znoszą fałszu, „chowania głowy 
w piasek”..., dwuznaczności. 


Partia w  .Stilonie uczestniczy 
w rozwiązywaniu mnóstwa proble- 
mów, z OOP i KZ wyszło wicle ini- 
cjatyw. To jest bodaj największym 
osiągnięciem zakładowej organizacji 
partyjnej. 


WOJCIECH JURCZAK 


KENNENEENEENNE jvyCIE PARTII JĘE 


Jakoś to będzie — ale jak? 


WANDA ERBETOWSKA 


Nie sposób acónić roli kul- 
tury w kształtowaniu świadomo- 
ści dzieci i młodzieży. Kreowa- 


niu postaw, wywoływaniu okreś- 
lonych zachowań, krystalizowaniu 
poglądów. Praca ideowo-wycho- 
wawcza związków młodzieży jest 
„w dużej mierze ńa na dzia - 
łalności kulturalnej właśnie. 
Działalności, której rozmiary po- 
winny być tak szerokie, a formy 
tak odpowiadające olscnóa 
zapotrzebowaniu, działal - 
ność związków ml ży słane- 
wiła jedno z podstawowych 
ogniw systemu upowszechniania 
kultury w kraju. 


Trudno byłoby nie przyznać, że 
erganizacje młodzieżowe zdają sobie 
z tego sprawą. Działalność kultural- 
ma jest jednym z podstawowych kie- 
runków socjalistycznego wychowa- 
nia w ZHP. W działalności Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
sprawy kultury zawsze były trak- 
towane jako podstawowe formy ide- 
owego wychowania. Kongres Zało- 
życielski Zrzeszenia Studentów Pol- 
akich uznał studencką działalność 
kulturalną za jedną z zasadniczych 
form aktywności środowiska studen- 
ckiego; II Krajowy Zjazd Delegatów 
ZMW uznał, że jednym z naczelnych 
zadań organizach jest wychowanie 
budzi wrażliwych, e bogatym życiu 
wewnętrznym, ambitnych i twóc- 
czych, a takich można kształtować 
jedynie poprzez realizacje bogatego 


ogramu wychowania przez kultucę 
— dla kultury. 


Każda z organizacji młodzieżo- 
wych ma w tej dziedzinie ambitny 
program. Program, chciałoby się po- 
wiedzieć ciągle poszerzany, wzboga- 
cany, rozwijany pod względem za- 
wartości i zasięgu. Niestety, © pro- 
gramach a właściwie ich realizacji, 
tego akurat powiedzieć się nie da. 
Owszem, programy są zmieniane, 
aktualizowane i okrawane, nie tylko 


„z ilości imprez, lecz także ich za- 


kresu. Efekty są takie, że młodzież, 
podobnie jak dorosłe społeczeństwo, 
ucieka do komercyjnego edbioru 
kultury, preferuje formy kameralne, 
a jeśli decyduje się na czynne 
uczestnictwo, te li tylko wtedy, gdy 
ma aspiracje wejścia w grono pro- 
fesjonalistów. A ae związkiem mło- 
dzieży, który danenm  przeglądowi, 

długo 


"festiwalowi patronuje ma tak 


eoś wspólnego, jak długo bierze 
udział w konkursowych elimina- 
cjach. Czy kultura może w tej sy- 
tuacji być obszarem, na którym naj- 
pełniej dokonuje się proces uspo- 
łeczniania ludzi młodych, wychowy- 
wanie człowieka wolnego od poczu- 
cia bezradności, obywatela socjali- 


stycznego państwa? 
Kultura to wymagająca sfera: 
spore kosztuje, potrzebuje bazy, 


kadr i pieniędzy. Żywi się inicja- 
tywą, e której brak akurat związ- 
ków młodzieży posądzać nie wolno. 
Znane są przecież liczne inicjatywy 
harcerzy, studentów, ZMW-owców | 
ZSMP-owców w szukaniu rozwiązań 
pozain westycy jnych, propagowaniu 
imprez, które nie, albo niewiele 


ciągłych 


— 


kosztują, a które mają charakter 
wybitnie powszechny, Chodzi tu 
e rozwijanie czytelnictwa, edukację 
kulturalną z zakresu teatru, filmu, 


„muzyki, organizowanie warsztatów, 


sejmików, giełd, plenerów, ba wy- 


. padałoby wspomnieć e skromnym, 


ale jakże cennym wkładzie działaczy 
młodzieżowych w poszerzanie bazy 
kulturalnej a także o kształceniu we 
własnym zakresie animatorów kul- 


No i e próbach wydobycia mło- 
dzieżowej kultury z przysłowiowej 
skrajnej nędzy poprzez powoływanie 
młodzieżowych agencji artystycz- 
nych, mających przynosić dochód, 


O tym, aby kultura młodzieżowa 
„zamknęła się” w ramach każdej ze 
wspomnianych organizacji, mowy 
być nie może. Ani w sensie progra- 
mów, ani bazy, ani środków. Co naj- 
wyżej kadry animatorów, która 
wraz zwyrastaniem z „wieku or- 
ganizacyjnego” zasila szeregi działa- 
czy upowszechniających kulturę w 
placówkach spółdzielczych, zakłado- 
wych i 
pracę w instytucjach artystycznych. 
Programy wszystkich czterech orga- 
nizącji muszą być odrębne, ale nie 
mogą być na tyle własne, aby nie 
uwzględniały działań kolegów. Na 
odrębną bazę w postaci domów, klu- 
bów czy świetlic żadna organizacja 
liczyć nie może, bo dotychczasowy 
majątek własny wystarcza zaledwie 
na niewielką. część imprez i w tej 
sprawie niewiele się zmieni. Wła- 
snych, organizacyjnych pieniędzy 
także nie wystarczą, co mmusza de 
poszukiwań udziałowców, 


państwowych, podejmuje - 


sponsorów, mecenasów. Tak więc 
wszystkie organizacje młodzieżowę 
chcą czy nie chcą, prowadząc nieźle 
zaprogramowaną działalność kultu- 
ralną muszą, po prostu współpraco- 
wać. Z kim? 

Zespół ds. upowszechniania kultu- 
ry przy KC PZPR zajął się ostatnio 
właśnie kwestią upowszechniania 
kultury przez organizacje młodzie- 
żowe. Problemem numer jeden oka- 
zały się nie programy tych organi- 
zacji, lecz właśnie ich realizacja, 
mającą w założeniu pomoc i współ- 
pracę niemal wszystkich, od resortu 
kultury i sztuki począwszy poprzez 
instytucje artystyczne, placówki u- 
powszechniania, aż do szkół wszyst- 
kich typów, spółdzielni i zakładów 
pracy. Najwięcej słów goryczy padło 
pod adresem resortu, a stanowisko 
ZG ZSP było typowe: „mecenas 
państwowy wykazuje nader mierne 
zainteresowanie pomocą studenckim 
inicjatywom kulturalnym (..) twe- 
rzenie preferencji finansowych i er- 
ganizacyjnych dla państwowych in- 
stytucji kulturalnych z jednej strony 
itworzenie atmosfery chłodnej te- 
lerancji wokół działań kultury stu- 
denckiej z drugiej każą sądzić, że 
w najbliższym okresie kultura stu- 
dencka nie stanie się, w wymiarae 
na jaki zasługuje, podmiotem poli- 
tyki kulturalnej państwa”. 


Jak wynikało z wypowiedzi repre- 
zentantów ZSMP, ZHP nie chodzi tu 
tylko i wyłącznie o małe bądź ma- 
lejące dotacje na poszczególne im- 
prezy z Funduszu Rozwoju Kultury, 
chodzi także o niezrozumienie, prze- 
jawiające się np. pobieraniem opłat 
(słonych) od związków młodzieży za 
udostępnianie sał widowiskowych 
państwowej sieci upowszechniania 
kultury tylko dlatego, że to one są 
organizatorem imprezy, na 
zresztą — po opłaceniu wynajmu 


Rady narodowe po 


) dwóch la tach 


wie kadencji? 


Nie brakuje przykładów świadczą- 
cych, że wielu radnych potrakiowało 
ść wypełma swoje zadania powałnie 
i owocnie. Na przykład w woj. biel- 
skobialskim z inicjatywy radnych 
podjęto prace nad programem po- 
prawy wyników budownictwa 
mieszkaniowego; w jeleniogórskim 
— nad odtworzenien państwowego 
przemysłu terenowego; w konińskim 
DTZYSPIGSZONO ie produk- 
cji cegieł w oparciu o miejscowe Su- 
rowcę, w poznańskim zajęto się 
remontami starych domów. 

Wiele ciekawych rozwiązań zasu- 
gerowall radni WRN w Gdańsku. 
Z ich inspiracji zobligowanmo prze- 
mysł, który zużywa w województwie 


się pi. gospodarką wodną; 
socznie bryki, którym zależy na 
poeykadi dowozie pracowników 
— do troszczenia się wraz z radami 
narodowymi o komunikację. Gdań- 
ska WRN zwróciła się także do 60 
przedsiębiorstw z prośbą o pomoc fi- 
nansową przy realizacji części miej- 
scowych przedsięwzięć i w ten spo- 


UJ ZYCIE PARTII 


Z wybranymi przed dwoma laty radami narodowymi lą- 
czyły się duże nadzieje. Zostały one bowiem wyposażone 
w uprawnienia, jakich nie miały ich poprzedniczki z lat 
stedemdziesiątych, dzięki czemu miały stać się rzeczy- 
wistym gospodarzem w terenie. Jak to "om w poło- 


Szanse nie w pełni wykorzystane 


graty, co daje wymierne efekty, jak' 
cho6b 


y zrealizowanie w skali kraju 
ok. 57,1 procent wniosków 1 postu- 
latów mieszkańców, pozytywne 102- 
patrzenie ok. 760 procent interpelacji 
oraz wzrost globalnej wartości czy- 
nów społecznych z 30,4 mid 3a. 
w roku 1964 do 41,8 mid zł w roku 
ubiegły m. 

Nie wszystkie rady są jednak rów- 
mie przedsiębiorcze. Aktywność rad- 
mych jest różna — przeważnie więk- 
sna na sucoblu wojewódzkim miż 
w radach stepnia pedztawowego. I 
madal zdarza się, że mierzy się ją 
ebecnością i ilością wystąpień rad- 
mych mna ocsjach, zaacznie mniej u- 


ANNA MINCZEWSKA-PRZECZEK 


sób uzyskałą środki np. na remont 


mostu, z którego zresztą te przed- 
siębiorstwa korzystają. 


Nie przypadkiem więc w komu- 


nikatach pokontrolnych Rady Pań-- 
stwa czy partyjnych komisji rewi-- 


zyjnych czytamy, że praca radnych 


zasługuje na pozytywną ocenę, że . 


coraz więcej decyzji poddawanych 
jest pod konsultacje spoleczne, że do 
rad wojewódzkich wpływają wnioski 


od rad stopnia podstawowago w . 


sprawach o zasięgu wojewódzkim 
itp. Sporo rad przyjęło nowy styl 


wagi zwracając na bardziej ken- 
kretne maierniki praey. Przydałoby 
się też lepsze informowanie wy- 
borców o uwarunkowaniach dzia- 
łania rady i szersze korzystanie z 
ich inwencji oraz pomocy. 
Oczywiste, że o pracy rad naro- 
dowych decydują ludzie, którzy w 
nich zasiadają. Decyduje więc i to, 
jak są przygotowani do wypełniania 
zadań radnego. Mimo upływu  poło- 
wy kadencji, nadal zdarzają się 
wśród nich ludzie zagubieni, a i 
tacy, którzy łatwo poddają się sta- 


rym i złym nawykom. Prowadzi te 
czasem do ożywania w radach na- 
rodowych skłonności do lekceważe- 
nia opinii wyborców. Nie wszyscy 
radni sięgają też po książki i po- 
radniki, które zresztą są, i to cał- 
kiem dobre. 

Skutki tego są widoczne. Rada 
Państwa ocenia, że radami, w skał 
kraju, wykorzystują zaledwie 10 
precent swejch uprawnich. Na  po- 
zosiałe % procent składają się 
wprawdzie i takie prerogatywy, któ- 
rych radni nie mogą egzekwować 
zprzyczyn niezależnych od siebie 
— chodsi tu np. o część uprawnień 
gospodarczych, które jak dotąd po- 


siadają tyfko na papierze — ale 
i takie, którymi radni dysponują 
i które powinni wykorzystywać 


w swojej pracy. Dotyczy to sacze- 
gólnie kontrośi i nadzoru nad orga- 
nami państwowej administracji te 
renowej — nie pra- 
widłowo przez wiele rad narodo- 
wych, choć należą do najistotniej- 
szych praw ; obowiązków uzyska- 
nych przez radnych dwa lata temu. 

Dlatego nadał tak ważne jest 
szkolenie radnych, Zarówno w Ia- 
kresie uprawnień, jakie posiadają, 


którą 


— już nie starcza pieniędzy. Nie mó- 
wiąc e podatkach, jakie związki 
młodzieży płacą (tak!) z prowadzonej 
działalności kulturalnej, nie mówiąc 
© że z jednej imprezy o zasięgu 
ogólnopolskim ZSMP zostało skre- 
ślone, bo nie miało 3 min zał na 
udział w kosztach... 

Nie sposób przytoczyć ni połowy 
przykładów, jakie w trakcie spotka- 
nia padły. Wszystkie świadczyły 
e jednym — że współpraca w za- 


kresie upowszechniania kultury or-. 


ganizacjom młodzieżowym nie ukła- 
da się tak, jak powinna. I cóż tu 
się dziwić, że nie mogą się dogadać 
działacze młodzieżowi x wszelkimi 
instytucjami w kraju, skoro nie 
można jej ułożyć na szczeblu 
centralnym? Zupełnie niezrozumiałe 
są waśnie i spory, skupiające się je- 
dynie na pieniądzach. A jeśli już 
e pieniądzach mowa, to nie tylko re- 
sort kultury kiesą potrząsnąć powi- 
niem. W końcu ustawa e upowszech- 
nieniu kultury obowiązuje wszyst- 
kich. | | 


Zespół ds. upowszechniania kultu- 
ry KC PZPR stanął na stanowisku, 
ić istnieje potrzeba weryfikacji do- 
tychczasowego modelu i konieczność 
worzenia skoordynowanej, długo- 
falewej koncepcji upowszechniania 
kultury wśród młodzieży. z udziałem 
erganizacji rołodzieżowych, mecena- 
sa państwowego oraz innych pod- 
miotów zainteresowanych tą proble- 
matyką. Kompleksowe opracowanie 
Zespół przedłoży do rozpatrzenia 
Komisji Kultury KC, Komitetowi 
Rady Ministrów ds. Młodzieży oraz 
kolegium Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, czyli — bez określenia ja- 
snych i prostych zasad współpracy 
w dziedzinie upowszechniania kul- 
tury po prostu się nie obejdzie. Ne, 
ale tolerowanie obecnego stanu bądź 
zamykanie oczu i wiara, że „jakoś 
te będzie” też niczego dobrego nie 
przyniesie. | 


jeszcze 


Z prac Komisji Problemowych KC 


omisja Nauki i Oświaty KC ob- 
K radowała w dniach 4—5 czer- 
wca br. w Opolu. Oprócz sta- 
łych członków komisji, licznie repre- 


"zentowanego środowiska naukowego 


i oświatowego Opolszczyzny, udział 
wzięli przedstawiciele resortów o- 
światy i szkolnictwa wyższego z mi- 
nistrami: Joanną Michałowską-Gu- 
mowską i Benonem Miśkiewiczem. 
Głównym tematem obrad był systera 
kształcenia, 
lenia nauczycieli. Sprawa — jak się 
okazuje — niezwykle trudna, wywo- 
łująca uzasadnione kontrowersje, 
wymagająca spójnego działania re- 
sortów oświaty i 


ższęgo. Kończąc dyskusje nad tym 
probiemem, Komisja stanęła na sła- 
nowisku, iż pozostaje on nada 
otwarty. Zbyt wiele jest bowiem 
"kwestii nierozstrzygniętych. 
I tak np. odpowiedzieć trzeba Ba py- 
tania: jak pozyskiwać de zawodu 
nauczycielskiego ludzi ambiinych, 
zdolnych i zaangażowanych; jak de- 
pomóc młodzieży, aby ehciała tem 


zawód wybierać; jak wcześnie za-- 


czynać rekrutację do zawodu — ge 
szkole podstawowej, czy po śred- 
niej? Jak — wreszcie — zapewnić 
drożność sytemu kształcenia -i de- 


kształcania nauczycieli? Komisja peo- 


stanowiła więc — niezależnie od 
zobligowania resortów oświaty i 
szkolnictwa wyższego de zajęcia się 
sprawą — przekazać ten temat de 
kontynuacji Komisji Nauki i Oświa- 
ty KC, która w nowym składzie pra- 
cować będzie po X Zjeździe. 

Mimo iż posiedzenie Komisji Ro- 
siłe rokoczy charaker, trudno oprzeć 
się refleksji dotyczącej dorobku 5 lat 


dokształcania i doskona- 


szkolnictwa wy-- 


* 


jej działania. Na zakończenie obrad 
przewodniczący Komisji, sekretarz 
KC tow. Henryk Bednarski w krót- 
kim podsumowaniu przypomniał, iż 
będąc jedną z najbardziej aktyw- 
nych komisji problemowych KC, pe- 
dejmowała najistotniejsze problemy 
oświaty i szkolnictwa wyższego. Do- 
konywała oceny oraz rekomendowa- 
ja materiały dotyczące problematyki 
oświaty, szkolnictwa wyższego oraz 
nauki, ma posiedzenia Biura Poli- 
tycznego oraz Sekretariatu KC, mia- 
ła też znaczący wkład w opracowa- 
nie koncepcji i przygotowanie XXIV 
Plenum KC poświęconego edukacji 
narodowej. Nie sposób pominąć 


również faktu, iż Komisja wiele- 
krotnie zajmowała się problemałei 
działalności badawczej instytutów i 


placówek naukowych, włączając Bię 


tym samym de yprzygotownia FI 
Kongresu Naulsi Polskiej, w którym 


"aktywnie uczestniczyli niektórzy jej 


członkowie. | 

„Działania Komisji w sferze 
eświaty zinierzały do zapewnienia 
warunków dąlszego rozwoju syste- 
mni oświatowo-szkolnego — powie 
dział tow. Henryk Bednarski — in- 
tensyfikacji jego funkcji dydak- 
tycznych i wychowawczych oraz 
umocnienia socjalistycznego i świec- 
kiego charakteru sukoły. 

Istotnym elementem działań Korni- 
sji oraz resortów nadzorujących 
szkoły wyżsme w okresie Sprawce- 
dawczym byłe przywracanie i inten- 
syfikacja funkcji dydaktycznych, 
wychowawczych i maukowo-badaw- 
czych uczelni. W wyniku wytrwałej 
realizacji uchwały IX Zjazdu w tym 
zakresie przes POP uczelni instancje 


partyjne oraz resorty nadzorujące 
szkoły wyższe, następuje stabilizacja 
sytuacji  społeczno-politycznej w 
środowisku akademickim oraz odbu- 
dowa i kwi socjalistycznych fun- 
kcji uczeln 

Komisja stwierdza, że prawidłowa 
realizacja procesu dydaktycznego i 
wychowawczego uczelni uwarunko- 
wana jest przede wszystkim postawą 
ideowo-polityezną i zawodową nau- 
czycieli akademickich. Aktywna 
praca uczelnianych organizacji par- 
tyjnych miała istotny wpływ na od- 
budowę funkcji wychowawczej 
szkoły, zgodnie z linię polityczną JX 


zjazdu. 


Szkoła w centrum uwagi 


W wyniku realizacji uchwały zjaz- 
wydatnie się udział 


wotne probiemay kraju uległo wyraź- 
kszenłą. 


nem zwię 


Komisji brali udział 
akty 
ckira, 


nych rezwią 

maisja Nauki i Oświaty KC stanowiła 
doświadczony 2aespół w, ma- 
jący znaczny wpływ na kształtowa- 
mie się uzasad polityki ceświaiowej 


| naukowej partii. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


jak i zagadnień ekonomicznych, in- 
formowanie. o sytuacji w kraju, 
e xzadaniach politycznych. 
wszystkim jednak świadczy to o po- 
trzebie stałego wspierania rad naro- 
dowych przez terenowe instancje 
PZPR oraz stronnictw politycznych. 
Ponieważ znaczną część radnych 
stanowią członkowie PZPR w wo- 
jewódzkich  radąch . narodowych 
średnio 50 procent ogółu), szczególna 
roła w podnoszeniu ich kwalifikacji 
partyjnym instancjom wo- 
jewódzkm i stopnia podstawowe- 
ca 
Przeprowadzona przez CKR PZPR 
w Ikwartale br. kontrola wykazała 


słaacji partyjnych z zespołami rad- 


Sekretariat KC PZPR „Regulaminie 
Radnych Czlonków PZPR”. Regula- 
tem ma charakte wzorcowy 
zespoły radnych pewinny w opar- 

ten dokument określić swe- 
własne 


— €ezyi w ciągu dwóch lat — nie 
zdążyły ustalić swoich regulami- 
mów. Było nawet i takie wojewódz- 


two, w którym nie zrobił tego żaden 
z zespołów. A na 163 zbadane in- 
stancje partyjne I stopnia xnalaały 
się 3, które nie były w stanie prze- 
dstawić konkretnych przykładów 


współdziałania z radnymi. 


Warto wspomnieć, że inieresującą 
inicjatywę podjęła Egzekutywa Ko- 
mitetu Warszawskiego, która w wy- 
branych imstancjach I utopnia w 
bczpośrednich rozmowach x akty- 
wem, zcbrała informacje © pracy 
radnych partyjnych, a wnioski, jakże 
wyolągnęła z tej kontroli, posłużyły 
jeż de ekreślenia zadań dla instancji 
PZPR w zakresie ich współdziałania 
x radami narodowyzu. Podcknie po- 
stąpiono w Elblągu. 

Wiele wskazuje ma te, że instancje 


łączy funkcje społeczne i partyjme, 
ale błędne jest przeświadczenie, że 
tworzy to już więź instancji z radą 
„amo z siebie”. 

Nie wszystkie 


dzone do 


bontynuują obowiązujących 

aktów prawnych i przepisów 

kątem pośr z pydystaży hy Te- 
eo 


terenowych  orzanów 

władzy. Z tego średnie trzy czwarte 
utknęło na szczeblu województwa. 

Wyłącznie radom wojewódzkim o- 

raz radom miast Warszawy, Łodzi 


czych. 

stawowege megą jak dotychczas ce 
najwyżej własne, nowe pla- 
cówki tego typu lub zadowalać się 
iadacmiem  niektóry 


Pw. jednostek 
abaługi rolnictwa, "przedsiębiorstw 
budownictwa ogólnego i komunalne- 


ew 

renowe, które osiągają lepsze wynżki 
finansowe, nie otrzymują póki ©€o 
odpowiadających dotacji. Ich budżet 
nie rośnie zatem proporcjonalnie do 
gospodarności. 


Ponadto część pieniędzy przeka- 
zywana jest w formie „funduszów 
eciowych”, przeznaczonych wyłącz- 
mie na realizację ekreśłonych inwe- 


istotne ogniwo demokracji, 
należy bardziej ufać jej orientacji 
w zakresie potrzeb. 
Na razie te rady, amuszone Są ob- 
chodzić różnymi truino- 
tinansowe 


wy 
nawczych. W pracy tych rad trudno 
smówić ©e rwalizowania przemyśla- 
długofałowych. 


ły, be obiecane materiały czy 
poty po prostu nie sśozyj AA kata 
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Przygotowania do X Zjazdu postawiły na porządku dzien- 
nym pytanie o bliższe i dalsze perspektywy naszego kra- 
ju oraz o strategię, która stwarzałaby najlepsze szanse 


wyjścia z obecnej, trudnej sytuacji. 


I3la charakterystyki obecnego sta- 
nu rzeczy 'wypada -przede wszystkim 


zdać sobie sprawę z tego, że pro- 


blemy, z jakimi się obecnie spoty- 
kamy, zarysowały się dość wyraźnie 
już około 20 lat temu. Wtedy wła- 
śnie, w. drugiej połówie lat sześć- 
dziesiątych, stawało się oczywiste, że 
wyczerpaliśmy możliwości rozwojo- 
we zawarte w panującym sposobie 
oczanizowania życia gospodarczego i 
społecznego. Tak więc przekonane 
się, że nie można: już liczyć na po- 
ważniejsze sukcesy gospodarcze, sto- 
„sując strategię, która zakłada, że za- 
tcudnia. się coraz więcej ludzi, bu- 
duje coraz więcej fabryk, zużywa 
coraz więcej surowców, energii i 
materiałów. Stawało się również co- 
raz bardziej jasne, że kierowanie ży- 
ciem społecznym oparte na założe- 
niu. iż cała mądrość skupiona jest 
'u góry, a główną powinnością każ- 
deco jest jak najlepsze wykanywa- 
nie poleceń, stanowi ogromne mar- 
'motriwstwo nagromadzonego już po- 
'tencjału kwalifikacji na wszystkich 
„szczeblach społecznej drabiny; pozo- 
staje też w sprzeczności z coraz po- 
-wszechniejszym dążeniem do aktyw- 
nego, podmiotowego uczestnictwa w 
"życiu społecznym. 


Wypada tu zaznaczyć, że ów spo- 
sób organizowania życia społeczno- 
-gospodarczego, nazywany przez e- 
koromistów ekstensywnym a wspo- 
magany, jeżeli idzie e mechanizm 
rządzenia gospodarką zasadą centra- 
lizmu (a właściwie biurokratycznego 
centralizmu) miał uprzednło na 
swoim koncie znaczne sukcesy za- 
równo jeżeli idzie © rozwój gospo- 
dacczy, jak i postęp społeczny, prze- 
jawiający się w formie masowego 
awansu najbardziej upośledzonych 
warstw społecznych. Wprawdzie za- 
przysiężeni krytycy (a właściwie 
wrogowie) tego systemu odmawiają 
mu wszelkich zasług i walorów, ale 
ten osąd jest bardziej przejawem za- 
śiepionej niechęci niż chłodnej ana- 
lizy faktów. Pomińmy jednak w. tym 
miejscu tę kwestię; albowiem nie 
powinno budzić wątpliwości, że stra- 
tegią owa dobrze dopasowana do 
kcaju nader zaocołanego (pamiętaj- 
my: w 1946 r. było w Polsce za- 


pewne nie więcej jak pół miliona 


ludzi ze średnim i wyższym wy- 
kształceniem łącznief), ubogiego, a 
gospodarczo mało rozwiniętego, oka- 
zuje się tym gorsza, im kraj wyższy 
osią£a poziom. A | 


''W [latach siedemdziesiątych, aby 
poradzić sobie z problemami, które 
ówczesna forma życia społeczno-go- 
spodarczego nasuwała, sięgnięto do 
pomocy z zewnątrz. Oczekiwano, że 
pcz żadnych istotnych zmian w spo- 
sobach gospodarowania i kierowa- 
rua, a jedynie dzięki otrzymanym 


z zewnątrz środkom, można będzie 
nadać rozmach polskiej gospodarce. 
Aie już w drugiej połowie tamtej 
dckady zaczynało się okazywać, że 
rozwiązanie to jest chybione. Roz- 
paczliwe próby połowicznych po- 
prawek (vide słynny, 


a nieudany 


Prof. Janusz Reykowski jest 
kierownikiem Zakładu  Psy- 
chologii PAN, członkiem Ko- 
mitetu Wykonawczego Rady 
Krajowej PRON 


tzw. manewr gospodarczy) niczego 


nie potraliły zmienić doprowadzając - 


kraj do krachu gospodarczego 1 
wprowadzając Polskę w okres gwał- 
townych społecznych napięć i kon- 
fliw 

"Tak więc dzisiaj, zaczynając drugą 
połowę lat osiemdziesiątych, staje 
przed nami w całej okazałości, za- 
danie którego nie potrafiliśmy pod- 
jąć 20 lat temu, płacąc za te wysoką 
ceną. Istotą tego zadania jest stwo- 
mogą wewhętrzne _ siły, tkwiące 
w naszym społeczeństwie. 

O ee tak faktycznie chodzi? Jeżelń 
nie można się dalej rozwijać, am 
przes powiększania ilości wykorzy- 


. „zasada 


czenie warunków, które uruchomić 4 6 stymulowanie szybkiego postępu. 


opiera się na założeniu, iż przed 


człowiekiem postawione są wymaga- 


nia, które ma on obowiązek spełniać. 
Spełnianie tych wymagań realizuje 
się przy pomocy odpowiednio roz- 
budowanego systemu kontroli. Jeżeli 


. człowiek wymagań tych nie spełnia 


spotyka go krytyka lub kara. . 

Druga x tych zasad, nazwijmy ją 
„zasadą inicjatywy”, zakłada, że są 
dane pewne cele i wartości, a wy- 
siłek organizatorów życia społeczne- 
go skupia się na tym, aby człowiek 
był zainteresowany w samodzielnym 
poszukiwaniu sposobów jak najlep- 
szego realizowania wartości, jak 
najszybszego osiągania celów. Rea- 
lizacja wartości spotyka się z po- 
chwałą i nagrodą. 

wspomniane dwie zasady pociąga- 


"ją za sobą cały łańcuch różnych 


konsekwencji psychologicznych. Ma- 
ją też różne znaczenie społeczne. 


Ce się tyczy zasady kontroli, to 


„ma ona zastosowanie przede wszy st- 


kim w tych sytuacjach, w których 
chodzi o ochronę i umocnienie ist- 
niejącego stanu rzeczy. Natomiast 
inicjatywy” odgrywa pier- 
wszorzędną rolę wtedy gdy chodzź 


Zasada kontroli (jeżeli działa sku- 


, tecznie) wytwarza przede wszystkim 
. motywację do unikania kary, nasta- 
_wienie na dobre wypełnianie obo- 


JANUSZ REYKOWSKI 
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stywanych zasobów | naturalnych 
(przez eksport surowców, wydłuża- 
nie czasu pracy, zwiększenie 
zatrudnionych), nie można 


dukcji dopłyną x zewnątrz (w po- 
staci obcych kapitałów), ani wreszcie 
nie wchodzi w grę wykorzystanie 
cudzych zasobów (czyl  imperlali- 
„styczna droga rozwoju), te jedynym 
źródłem dalszego postępu jest lepsze 
wykorzystanie tege, ce się posiada. 
Warunkiem lepszego wykorzystania 
jest wprowadzenie innowacji we 
wszystkich dziedzinach życia. Mó- 
wiąe © innowacjach nalcży mieć ma 
myśli nie tylko sferę techniki, ale 
również sferę organizacji. 


Jednym z niezbędnych warunków 
uruchomienia owych sił jest tworze- 
nie takich sposobów oddziaływania 
na jednostki i grupy, aby je pobu- 
dzać do znacznie lepszego wykorz- 
stywania potencjalu jaki posiadamy. 
Chodzi nie tylko e potencjał Środ- 
ków materialnych ale przede 
wszystkim © potencjał kompetencji 
i inicjatywy, zawarty w naszym 
społeczeństwie. 

Dokonując pewnego uproszczenia 
można powiedzieć, że istnieją dwie 
podstawowe zasady wpływania na 
postępowanie człowieka (tak jedno- 
stek jak i grup). 


Pierwsza z tych zasad, którą dia 
wygody nazwijmy „zasadą kontroli”, 


liczhy 
oczeki- 
wać również na te, że czynniki pre- 


wiązków | zadań, które jednostce zo- 
stały zlecone. Głównymi cnotami 
$ych, którzy kierują się tą zasadą 
jest dokładność, rzetelność, posłu- 
szeństwo. Reślizacja zastanych stan- 
dacdów jest kwestią najważniej- 
BZĄ. h Kong . 

Zasada inicjatyw wzbudza moty- 
wację do tego, aby wytworzyć czy 
osiągnąć coś nowego, czego dotych- 
czas jeszcze nie było. Głównymi 
-enotami stają się: śmiałość, przed- 
siębiorczość, oryginalność, innowa- 
Ccyjność. Twórcze wychodzenie po- 
za stan zastany staje się sprawą naj- 
ważniejszą. 


' Warto zauważyć, że zasady te 
mają w społeczeństwie różną formę 
egzystencji. Jedną z nich jest forma 
instytucjonalna: instytucje społeczne 
różnią się między sobą tym, która 
2 tych zasad ma w nich funkcje do- 
minujące. Można powiedzieć, że 
w instytucjach typu biurokratyczne- 
go dominuje zasada kontroli, nato- 
miast w instytucjach gospodarczych 
przynajmniej w teorii, powinna do- 
minować zasada inicjatywy. 


Zasady te mają też odpowiedni 
wyraz ideologiczny: można spotkać 
takie formy ideologii, które kładą 
nacisk na potrzebę dobrej realizacji 
istniejących standardów, na postulat 
by jak najlepiej wykonywać obo- 
wiązki i pilnie słuchać „starszych 


i mądczejszych" czyli tych, którzy SĄ 
wyżej rangą i funkcją. Można tez 
spotkać takie formy ideologii, które 
-—— kładąc nacisk na konieczność ru— 
chu i zmiany — występują z krytyką 
stanu zastanego, postulują odrzuce— 
nie autorytetów i samodzielne od— 
krywanie nowych możliwości, reali - 
zowanie nowych przedsięwzięć. 


Zasady te mają też różnych na- 
stcieli, którzy repreżentują różne 
mentalności. Najkrócej można by 
powiedzieć, że jest to przeciwieńst- 
wo między menta!nością dobrego 
wykonawcy i mentalnością innowa- 


tora. 


Przyglądając się obu opisanym tu 
zasadom w ich różnorodnych prze- 
jawach łatwo dojść do wniosku, że 


'każda z nich musi odgrywać ważną 


rolę w życiu: społecznym, ale zarów— 
no nadmiar, jak też niedobór którejś 
znich, może być dla Życia społecz 
nego szkodliwy, a nawet nicbez- 
pieczny. 


Niedobór „zasady kontroli” groza 
destabilizacją społecznego porządku, 
popadnięciem w chaos, który stwa- 


"rzą wiciką groźbę dla egzystencji 


całej zbiorowości. Z kolei niedobór 
„zasady inicjatywy”. grozi stagnacją 


|.życia społecznego. Stagnacja oznacza 
- przegraną w wyścigu narodów, a 


tym samym, w konsekwencji rów - 
nież pociąga za sobą niebezpieczeń- 
stwo dla egzystencji. 

Łatwo zrozumieć, że w sytuacjach, 
gdy dana społeczność znajduje się 
w stanie wewnętrznych napięć i 
konfliktów, gdy rozpierają ją siły: 
doścodkowe, zasada Kontroli rmmusi 
zdobywać zdecydowaną  przewasę. 
Kiedy jednak mija główne niebez- 
pieczeństwo, kiedy konieczne się 
staje dokonanie szybkiego ruchu na- 
przód, na porządku dziennym staje 
uruchomienie zasady inicjatywy. 
Może okazać się to niełatwe. 


Wytworzone, i utrwalone w okre- 
sie zagrożenia, instytucje kontroli, 
ideologia kontroli i mentalność kon- 
troli, mając pozycję dominującą, r 
trudem uznają fakt, iż nadchodzi 
okres. w którym konieczne jest two- 
rzenie warunków dla działania od- 
miennej zasady. Inercja stanu do- 
tychczasowego może utrudniać nie- 
zbędne „przegrupowanie sił”. : 


Wvdaje się, że my w Polsce po- 


wianiśmy poważnie liczyć się z tego 
„rodzaju sytuacją. Niedawne przebyty 


okres poważnych zaburzeń społecz- 
nych, doświadczenia wyniesione z 
sytuacji brzemiennej w poważne 


' niebezpieczeństwa dla. Polski i dla 


socjalizmu. miały nieuchronnie pro- 
wadzić do wzmocnienia znaczenia 
„zasady kontroli”. Zasada ta "nie 
utraciła zresztą wagi i dzisiaj. Ale 
dzisiaj staje przed nami konieczność 
uruchomienia zupełnie nowych sił, 
stęgnięcia do potencjału, którego nie 


da się już uruchomić środkami, jakie 


z zastosowania tej zasady wynika- 


ją 


Dlatego też wypada stwierdzić, że 
jednym z głównych zadań, przed 

tórymi staje X Zjazd jest peszu- 
„kiwanie odpowiedzi na pytanie: w 
jaki sposób zwiększyć znaczenie „za- 
sady inicjatywy” pamiętając równe- 
cześnie, że niebczpieczeństwa nie 
przeminęły, że „zasady kontroli” nie 
można usunąć w cień, ale również 
zdając sebie sprawę, że jej nadmier- 
na przewaga może mieć grożne na- 
stępstwa na przyszłość. 
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iamulce postępu technicznego 


Prowadzone od wielu lat 
przez egzekutywę KD oceny 
trendów rozwojowych, re- 
strukturyzacji produkcji i po- 
prowy efektywności gospoda- 
rowania w _ przedsiębiorst- 
wach zgrupowanych w dziel- 
nicy Wrocław-Fabryczna wy- 
kozały, że na procesy te w 
zbyt małym stopniu wpływa 
postęp techniczny, a zwłasz- 
cza organizacyjny. 


W wyniku wielostronnych konsul- 
tacji z sekretarzami ekonomicznymi 
i <złonkami egzekutyw odpowie- 
działnych za sprawy gospodarcze 
raz zespołem doradczym. dyrekto- 
rów przy KD, uznano, że istnieje po- 
trzeba dokonania w skali dzielnicy 
przegiądu udziału postępu technicz- 
rego i organizacyjnego w przeobra- 
zeniach gospodarczych, 

Charakterystyczne, że  Fundum 
Postępu Technicznego i Ekonomicz- 
nego wykorzystywany był w przed- 
siębiorstwach zaledwie w 5% proc. 
W roku 1985 uzyskano poprawę 
o 7T.punkłtów procentowych, a w la- 
tach następnych przewiduje się peł- 
ne jego wykorzystanie, 


Jednostki naukowo-hadawcze u- 
caestniczą w realizacji 25 proc. te- 
matów, przy czym udział len stale 
male je. | 


W statnich latach następował 
w przedsiębiorstwach wrocławakieh 
stały, lecz powolny warost poziomu 
wydajności produkcji (ap tyż i 
akąpartowej. Okazuje eię naj- 
więzy i najszybszy przyrost  amiE 
pował w tych zakladach, gdzie dba- 
ne 0 postęp techniczny. 


W roku 1964 przygotowamo pre- 
dukcję 36 nowych wyrobów, w tym 
8 z graeznaczeniem na rynek i 2 na 
eksport, z czego 55 proc. nowych 
uruchomień przypadło na Fiwro, 
które uzyskują najlepsze relacje 
ekonomiczne. W roku 1985 nie zano- 
towano jednak poprawy stamu iloś- 
ciowego i strukturalnego nowych 
uruchomień. 


Z zadań stawianych w OPR na 
rok 1986 i lata następne wynika, że 
znaczna część przedsięwzięć postępu 

rganizacyjnego powinną 
być nakierowana na uzyskanie za- 
łożonego poziomu oszczędności su- 
duyatef materiałów, energii it ro- 


"Doświadczenia z przygotowania 1 
realizacji  3-lelnich zakładowych 
programów oszczędaościowych i an- 
tyinflacyjnych wskazują, że rzadko 
sięgano do głębszych rezerw. Wyso- 
kość efektów planowano dość 
ostrożnie, a wyniki chociaż prczekro- 
czyły o 20 proc. poziom planowany, 
były jednak znacznie niższe, od za- 
kładanych na bieżącą pięciolatkę. 


Postęp techniczno-organizacyjny i 
jakość produkcji w znacznym stop- 
nia warunkuje nowoczesność i ak- 
tualny stan teczniczny potencjału 
produkcyjnego a także poziom środ- 
ków na rozwój i dostępność zakupu 
nowoczesnych maszyn i urządzeń. 


Stan techniczny potencjału w 
przedsiębiorastwach jest znacznie 
zróżnicowany, w większości poważ- 


Józef Szczepan jest sekrela- 
rzem KD PZPR Wrocław-Fa- 


bryczna. 


nie wyeksploatowany np. w Pafawa- 
gu, Archimedesie, WZMO. Dość do- E 
bry jest w Elwro, Facie, Dolmelu, | 


Hutmenie. 


Coraz więcej przedsiębiorstw nie f 


realizuje systematycznie zakupów, 
głównie z uwagi na ograniczoną do- 
stępność nowoczesnych 
urządzeń, w tym przeważnie pro- 
dukcji krajowej. Nie wykorzystuje 
także w pehii posiadanych środków 
na rozwój, bczy na ulgi odpisów 


amortyzacyjnych oraz na jednorazo- KE 
we większe inwestycje z udźiałem FH 


dotacji budżetowych. 


Korzystnym zjawiskiem w postę-f 


pie organizacyjnym jest znaczny 
wzrost liczbowy podejmowanych te- 
matów. Niestety, z ilością nie idzie 
w parze jakość i ekuteczność ich re- 
alizacji. 

Nie wypracowano form silniejsze- 
go oddziaływania zakładowych orga- 
nizacji partyjnych na kierownictwa 
i kadrę inżynieryjno-techniczną dia 
przyspieszenia rozwoju techniki '-i 
skutecznego przepływu osiągnięć 
naukowo-technicznych de produkcji, 
a także zdynamizowania rozwoju. TU- 
chu racjonalizatorskiego i mas 
czego. 

Laczba zgłoszonych Guiósków ra- 
cjonalizatorskich w latach 1963—85 w 
porównaniu z rokiem 1979 wyraźnie 
spadła i utrzymywała się na pozio- 
mie 60 proc. W podobnym zakresie 
spadla liczba zgłaszanych wynalaz- 
ków i wzorów użytkowych. 

Cała sfera postępu technicznego 
i organizacyjnego wymaga szczegól- 
nego zainteresowania POP, doskona- 
lenia systemu zakładowego współ- 
działania  kierownictw  gospodar- 
czych, eamorządów pracowniczych, 
związków zawodowych, działaczy 
NOT, PTE, TNOiK i organizacji 
miłodzieżo wych. 

W wyniku dokonanej analizy wy- 
pracowano dezy zakładowych pro- 
gamów oszczędnościowych oraz u- 
zupełnienia tematyki planów postę- 
pu technicznego i orcganizacyjnego. 
Ustalono, że główne przedsięwzięcia 
powinny obejmować: modernizację 
produkowanych | przygotowanie no- 
wych wyrobów, automatyzację pro- 
cesów pracochłonnych, uciążliwych i 
niebezpiecznych, podniesienie dbalo- 
ści e potencja produkcyjny, pełne 
wykorzystanie czasu pracy maszyn 
wysokowydajnych. W dziedzinie 
transportu postulowano dalszą pale- 
tyzację i konteneryzację przewozów, 
wykorzystanie pełnej ładowności i 
pustych przebiegów, optymalizację 
ZApaGÓW materiałowych, amnie jsze- 
nie strat w procesie składowania, 
rozwiązywanie problemów _- niskiej 
trwałości narzędzi, przygotowanie i 
wdrożenie normatywów  muiżycia i 
zapasów. 

Tak sprecyzowane wnioski s0bo- 
wiązują POP do inspirowania kie- 
rownictw przedsiębioctw _ całem 
wzbogacenia tematy ki planów postę- 
pu technicznego i organizacyjnego, 
pozwalającego na wzrost poziomu 
i jakości produkcji, restrukturyzację 
produkcji na rzecz rynku 1 ekgaportu, 
zahamowanie dekapitalizach ma- 
jątku produkcyjnego, a także dosko- 
nalenie powiązań kooperacyjnych o- 
raz przygotowania zakładowych pro- 
gramów  oszczędnościowych  ©dpo- 
wiadających wymaganiom  ustalo- 
nym w CPR. 

Zobowią zu ją one POP do inspiro- 
wania samorządów pracowniczych, 
związków zawodowych, ZSMP i oc- 
ganizacji społecznych — jak NOT, 
PTE, TNOiK do działań pobudza- 
jących rozwój wynalazczości i ra- 
cjonalizacji, szybsze wdrażania inno- 
wacji, gospodarowanie i 
walkę z  marnotrawstwam oraz 
edukację ekonomiczną załóg. 


JÓZEF KAC 
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Delegat na X źjazd 


Tajemnica 
powodzenia 


Niedaleko Starego Sącza leży nie- 
wielka wieś Skrudzina, licząca % 
gospodarstw © powierzchni średnio 
2—3 ha. Jest jednak — jak na miej- 
scowe warunki kilka dużych. Należy 
do nich gospodarstwo S$-letniego 
MARKA MAJCHRZAKA. 

Od razu zastrzega się, że jego MN- 
storia nie jest typowa. Nie znaczy 
to jednak, że mależy zrezygnować 
z jej opowiedzenia. Tym bardziej, że 
na Wojewódzkiej Konferencji Prazed- 
zjazdowej w Nowym Sączu został 
wybrany delegatem na X Zjazd. 
A więc posiada cechy, które ge wy- 
różniają spośród wielu innych, rów- 
nie wartościowych ludzi. 


Urodził się w Poznańskiem, w ia- 
teligenckiej rodzinie. Ukończył stu- 
dia w aakresie budowy maszyn rol- 
niczych, później kilka lat był asy- 
stentem „na . Akademii Rolniczej. 
Tam już do reszty ukochał agrotech- 
niczny zawód. A ponieważ ożenił się 
z dziewczyną z Sądeckiego, częste 
bywał w jej wiosce, w pewnym mo- 
mencie decyzja zapadła niejako „sa- 
moczynnie”. 


De partii inż. Majchrzak Śącii 
10 lat temu, w obu uczelniach nie 
żałował energii na działalność po- 
lityczną w orzanizacji młodzieżowej. 
Nie dziwnego, że gdy 3 lata temu 
objął gospodarstwo po dziadkach 
żony, nb. technologa żywności, praca 


na roli i społeczna działalność po- 


chłonęły go bez reszty. 


Czy to wystarczy, aby na stałe 
przenieść się z miasta na wieś, 
w dodatku znacznie różniącą się od 
poznańskiej? 


Tow. Majchrzakowi niewątpliwie 
pomogły cechy charakteru. Lubi 
spokój i konkretną pracę. A ziemia 
jest „namacalna”. Niebagatelną rolę 
odgrywają również klimatyczne i 
geofizyczne warunki. Tu jest takie 
wspaniałe powietrze, | urokliwa sce- 
neria. 


Oczywiście postanowienie wyma- 
gało wzmożonego wysiłku fizycznego 
i psychicznego. Zamieszkał w ponad 
100-1letnim domu. Ale wygodnym, 


"zrealizowała ten 


* ści, 


wyposażonym w. instalację elekt- 
ryczną i bieżącą wodę. Pół wsi ko- 
rzysta z tej wody: spływa rurami 
pod własnym ciśnieniem z pobli- 
skich górskich źródeł. Wieś sama 
„wynalazek”. Jest 
on wręcz bezcenny w  gospodarst- 
wach, hodujących dużo żywego in- 
wentarza. No i chcących zbliżyć się 
do miejskiej cywilizacji. 

Gospodarstwo przejął zaniedbane, 
8 ha użytków i 4 ha lasu. W szyb- 
kim jednak czasie sypnęło mu 
34 kwintale żyta z ha, co go — 
jak twierdzi — wręcz oszołotnceła 
Nie spodziewał się takiej wydajno- 
lecz solidne zabiegi agrotech- 
niczne zrobiły swoje. Oprócz tego 
uprawia ziemniaki, które też mu się 
nieźle udają. Głównie nastawiał się 
na hodowlę owiec. Na początek ma 
ich 33 i 28 jagniąt. Rasa górska, ale 
spróbuje aklimatyzować poznańskie. 
Byłaby wtedy prawie dwukrolnie 
większa śłość wełny Od  szłuki. 
Czy się uda trudno przewidzieć, fa- 
chowcy nie mówią „nie”. 

Wieś początkowo przyjęła tow. 
Majchrzaka z rezerwą. Powszechnie 
się mówi, że tu się trzeba urodzić 
albo żyć długie lata, by zostać uzna- 
nym za „swojego”. Fenomenem więc 
jest bardzo szybka adaptacja mło- 
dego przybysza. Tajemnica powodze- 
nia tkwi w jego stosunku do ludzi. 
Po prostu potrafi umiejętnie współ- 
żyć ze specyficzną społecznością. 


Od pierwszego dnia stał się po- 
mocny każdemu .w załatwieniu róż- 
nych życiowych spraw w gminie lub 
w. województwie, jako biegły w pi- 
śmie i mowie rzecznik chłopskich 
interesów. Dał dobry przykład są- 
siedzkiej samopomocy  użyczająe 
chętnym — bez strąchu 6 szybsze 
zużycie — swoich rolniczych ma- 
szyn: Poczynając od traktora ma ich 
pokaźny zestaw. Na prawach wza- 
jemności zaczął witać w swoim 
ebejściu innych rolników. W ten 
sposób zrodziły się więzy, których 
efektem było rosnące zaufanie, bez 
którego człowiek w takim środowi- 
sku czuje się wręcz wyobcowany. 

M. Majchrzak szybko przestał! być 
„obcy”. W ciągu trzech lat został 
sekretarzem  G6-osobowej wiejskiej 
POP, przewodniezącym Rady Sołec- 
kiej i calonkien MiG Rady Naro- 
dowej w Starym Sączu. 

Praca społeczna na tym terenie 
nie jest łatwa, choćby ae wzzlędu 
na rozprosaćnie gospodarstw. Przed 
południem wieś jest niemal pusta. 
Wszyscy młodzi i dorośli pracują 
w bliższych i dalszych zakładach 
i instytucjach, do których dojeżdżają 
nawet 0 km. Dopiero po południu 
zaczynają być ludniejsze zagrody, 

trzeba bowiem wesprzeć SŃ6> 
rych rodziców. 

Zajęci swoimi sprawami miesz- 
kańcy, licznie budują nowe domy, 
nie mają wiele czasu ani a: 

racę społeczną, ale do aj- 
BRANA zajrzą choćby z ciekawości. 
Nikt np. nie wierzył, że można tutaj 
wyleczyć z kulawki chorą owcę. 
Majchrzak udowodnił, że można, 
trzeba tylko właściwie pielęgnować ' 
racice. Początkowo każdy odrębnie 
cieszył się swoimi maszynami, lub 
kosą i grabiami ma porozrzucanych 
poletkach. SKR bierze drogo za 
usługi, więc nie każdego na nie stać. 
Inż. Majchrzak nie wahał się: sprzęgł 
swój ciągnik z rozrzutnikiem Sąsia- 
da, w ten sposób korzysta dodatko- 
wo wiel sąsiadów. 

Można wyliczać litanię różnych 
przedsięwzięć, większych i mniej- 
szych, których inicjatorem jest tow. 
Majchrzak. Mają one tę podestawo- 
wą zaletę, że są pożyteczne społecz- 


nie Nic dziwnego, że notowania 

młodego rolnika idą w górę. | 
J.C. 
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Państwowe Gospodarstwa Rolne gospodarują na 18 pro- ' 
centach rolniczej ziemi. Dają z niej w ostatnich latach 
około 25 proc. towarowej produkcji rolniczej, od której 


przecież zależy zaopatrzenie w żywność rynku wewnętrz- . 
nego i możliwości eksportu towarów rolno-spożywczych. 


W wielu ważnych dziedzinach pro- 


dukcji PGR zajmują przodującą po- 
zycję. W ub. roku zyskały — w po- 
równaniu zgospadarstwami indywi- 
dualnymi — plony zbóż wyższe © 
około 7 q/ha, ziemniaków oe prawie 
30 q/ha. Trwale uzyskują wyższe 
plony roślin oleistych i strączko- 
wych. Posiadają, w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych, znacznie 
wyższą obsadę trzody i owiec. Każda 
PGR-owska krowa daje rocznie o 
kilkaset litrów mlęka więcej. Każdą 
nioska rocznie daje więcej o kilka- 
dziesiąt jaj. 

W porównaniu z gospodarstwami 
chłopskimi, relatywnie gorsze wyni- 
ki uzyskują PGR w tych działach 
produkcji, w których osiągane re- 
zultaty zależą jeszcze w naszych wa- 


runkach w. znacznej mierże od 
wkładu ręcznej pracy (np. buraki 
cukrowe, tytoń, chmiel, znaczną 


część warzyw). Jest to zrozumiałe, 
jeśli uwzględnić, że liczba pracują- 
cych jest — w przeliczeniu na 10 
ha użytków rolnych — w PGR bli- 
sko o połowę mniejsza aniżeli w go- 
spodarstwach indywidualnych. Nie 
chodzi przy tym oczywiście w tych 
porównaniach ©06 _ przeciwstawianie 
sektorów. Pracy jest dość dla 
wszystkich, a każdy sektor, region, 
gospodarstwo powinny produkdwać 
właśnie to, do czego mają najlepsze 
warunki . klimatyczne, , techniczne, 
zasoby pracy. 

Działalność PGR wywiera kónadió 
duży wpływ na wyniki produkcyjne 
całego rolnictwa. Są one bowiem 
podstawowym producentem  rolni- 
czych środków produkcji (kwalifiko- 
wanych nasion i sadzeniaków, zwie- 
rząt zarodowych, itp.) dla wszystkich 
sektorów. 

Ogólnie — i to jest bardzo ważne 
-— dynamika produkcji, postęp pod- 
stawowych kategoriach (miernikach) 
produkcyjnych był w ostatnich la- 
tach w PGR wyraźnie większy niż 
w całym rolnictwie. Równocześnie 
poprawiały się wyniki finansowe. 
Ww minionym roku gospodarczym 
PGR uzyskały ponad 56 mld zł zy- 
sku. Bo 


Źródła postępu 


Czemu więc można przypisać, że 
państwowy sektor naszego rolnictwa 
osiągnął w ostatnich latach dobrą 
dynamikę produkcji, szybszą w po- 
równaniu z innymi sektorami, że 
uzyskuje w wielu dziedzinach nie 
kwestionowaną, przodującą pozycję, 
poprawia ekonomiczne wyniki swo- 
jej pracy? 

Wpłynęły na to niewątpliwie iGo: 
rzone przez państwe w ramach za- 


LOCK 


Prace poiowe w PGR „Rodło” — Świdwin 


sad polityki rolnej warunki tech- 
niczne i organizacyjne. Gospodarst- 
wa państwowe, jake pierwsze w 
kraju wśród wielkich organizacji 
gospodarczych, rozpoczęły pracę w 
zreformowanych warunkach (już ed 
lipca 1981 r.). Większa samodzielność 
pozwala lepiej wykorzystać zróżni- 
cowane, specyficzne możliwości pro- 
dukcyjne  każdege gospodarstwa. 
Zrównanie warunków  ekonomicz- 
nych wszystkich sektorów tworzyło 
PGR nowe, lepsze podstawy gospo- 
darki finansowej.  - 

W PGR pracuje ponad 470 tys. lu- 


„dzi, z czego około 14 tys. z wyższyna 


artia w PGR- 


(wsi, zminy i jej mieszkańców) z po- 
żytkiem dla obu stron. Są to sprawy 
międzysektorowej kooperacji pro- 
dukcyjnej, wspólne inwestycje słu- 
żące zaspokojeniu potrzeb bytowych 
itp. 

Wśród tematów pracy POP w 
PGR czołowe miejsce zajmują dwie 
sprawy: problematyka gospodarcza i 
socjalno-bytowa. One stają najczę- 
ściej na porządku dziennym zebrań, 
wywołują największe ożywienie i 
dyskusje. Zmienia się przy tym jakby 
wzajemna proporcja, rośnie udział 
spraw gospodarczych. Utorowała już 
sobie w świadomości załóg PGR 
drogę taprawda, że w nadchodzą- 
eych latach nikt tu niec nie da. Po- 
ziom zaspókajania potrzeb socjal- 
nych, bytowych, poziom zarobków 
-— będą zależały. od tego ile, i jakim 
kosztem, wyprodukuje się, jaki wy- 
pracuje się zysk. Tak więc i wzrost 
produkcji i obniżka jej kosztów 
będą w ostatecznym rachunku głów- 
nymi drogami do osiągania celów 
socjalnych 
materialnej załóg. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


i około 50 tys. ze średnim wykształ- 
ceniem. Są to więc, w porównaniu 
ze średnim poziomem kwalifikacji 
w całym rolnictwie, ludzie znacznie 
lepiej przygotowani zawodowo, mo- 
gą być skuteczniejsi w działaniu. 
Dużą siłą polityczną i organizacyj- 
ną stanowi w PGR partia. Liczeb- 
ność szeregów partyjnych wynosi tu 


około 80 tys. osób — jest te więc 


stosunkowo duży stopień „upartyj- 
nienia”. Na podkreślenie zasługuje 
przy tym wysoki udział robotników, 
przekraczający 70 proc. ogólnej licz- 
by członków i kandydatów partii. 


Poziom kwalifikacji zawodowych 
jest w PGR wśród członków partii 
znacznie wyższy ©od przeciętnego 
w tej organizacji. Z badań przepro- 
wadzonych przez Zakład Polityki 
Rolnej ANS wynika, że członkowie 
partii stanowią tu 2/3 kadry kierow- 
niczej. Do partii należy co trzeci ro- 
botnik wysoko wykwalifikowany 1 
co piąty robotnik wykwalifikowany. 
Osoby z wykształceniem ponadpod- 
stawowym stanowią wśród członków 
partii w PGR blisko 60 proc. a po- 
nad 35 proc. to członkowie partii 
z wykształceniem średnim lub wy- 
ższy m. 

Oddziaływaniem partyjnym objęte 
są wszystkie gospodatstwa pegee- 
rowskie. Nie ma tu „białych plam”, 
a organizacje partyjne zapracowały 
sobie na zaufanie załóg. Wiele or- 
ganizacji partyjnych inicjuje działa- 
nia na rzecz wspólnego rozwiązywa- 
nia problemów macierzystych przed- 
siębiorstw i najbliższego otoczenia 


gospodarczych. 


Różnorodność rozpatrywanych 
spraw jest tu duża. Zależy ona od 
spęcyfiki przedsiębiorstwa, od tego, 
cow konkretnych warunkach jest 
najważniejsze, aby wzrosla produk- 
cja, aby usunąć bolączki i hamulce, 
podnieść na wyższy poziom efekty- 
ność gospodarowania. 


W niektórych POP ukształtowała 
się praktyka okresowych partyjnych 
ocen sytuacji gospodarczej kończo- 
nych wnioskami  „przypisanymi” 
konkretnym towarzyszom do wyko- 
nania na pełnionych funkcjach 
. .„ Doświadczenie 
wskazuje, że jest to forma wy oce 
efektywna. 

W wielu PGR duży nacisk kła- 
dziony jest w pracy POP na zwięk- 
szanie politycznego oddziaływania 
na pracę związków zawodowych i 


„samorządu załóg — poprzez człon- 
"ków partil działających w tych or- 


ganizacjach. Jest to szeroka platfor- 
ma oddziaływania, jeśli uwzględnić, 
że w PGR do związków zawodowych 
należy około 70 proc. ogółu zatrud- 
nionych i jeśli uwzględnić również 
ustawowe, daleko idące uprawnienia 
samorządu załóg. Wysiłek kierowany 
jest tu m. in. na zwiększenie ak- 
tywności rad pracowniczych w spra- 
wach produkcyjnych. Obserwacje 
wskazują bowiem. że obecnie ak- 
tywność tych rad koncentruje się 
raczej na sprawach podziału wytwo- 
rzonego zysku niż dróg jego wypra- 
cowania. POP są w licznych przy- 
padkach inicjatorem i organizatorem 
roboczego współdziałania na linii: 


RPG. 


kształtowania sytuacji - 


POP — związek zawodowy — zsza- 
morząd pracowniczy — dyrekcja 
przedsiębiorstwa. 

Duża uwaga przywiązywana jest 
do spraw poprawy wykorzystania 
majątku trwałego. Jest to więc wa- 


żny problem w pracy tych POP, 
dość powszechnie 


bowiem z prze- 
prowadzonych badań wynika, że 
w 1085 roku w około połowie ba- 
danych gospodarstw występowały 
w tej dziedzinie różne rezerwy. 
Czasem jest to niepene  wyko- 
rzystanie pomieszczeń  produkcyj- 
nych, czasem zbędne maszyny, 
czy środki transportu. Częste są 
te sprawy drobne — jednak coraz 
szerzej w praktyce gospodarczej po- 
szukuje się właśnie tych drobnych 
z pozoru możliwości wzrostu pro- 
dukcji oraz obniżki jej kosztów. 

Z dużym niepokojem oceniana 
jest sprawa znacznego spadku w 
niektórych  przedsiębiorstwach na- 
kładów produkcyjnych. Przyczyny 
są różne — wspólna jest natomiasł 
świadomość że może to prowadzić do 
długotrwałych, negatywnych  skut- 


ch 


ków produkcyjnych w 
cych latach. 

W sprawach socjalnych starania 
POP koncentrują się głównie na 
tworzeniu warunków dla poprawy 
sytuacji mieszkaniowej załóg, popra- 
wy warunków pracy, zależnie od 
miejscowych potrzeb zajmują się 
one sprawami przedszkoli, dowozu 
dzieci do szkół, organizacji zbioro- 


nadchodzą- 


"wego żywienia, sprawami emerytów. 


Są to bowiem najczęściej występu- 
jące potrzeby ludzi pracy, nie za- 
wszę skutecznie i w porę rozwią- 
zywane przez administracyjne kie- 
rownictwa zakładów pracy. - 

Jest dużą zasługą POP, że w PGR 
nie doszło w ostatnich latach: do 
znaczniejszego ograniczenia środków 
na działalność kulturalną, oświato- 
wą, różne cele socjalne. Rozurniane 
są coraz lepiej związki, zachodzące 
pomiędzy ogólnym poziomem kultu- 
ry i oświaty a produkcyjnymi wy- 
nikami pracy. 


Wykorzystać możliwości 

Weszliśmy już w nową $5-latke. 
Wchodzimy w okres realizacji 
uchwał X Zjazdu partii. Czeka nas 
konieczność niezbędnych modyfika- 
cji systemu ekonomiczno-finansowe- 
go w PGR. Konieczna jest stała sy- 
stematyczna praca nad poprawą 
efektywności gospodarowania, uno 
wocześniania i potanienia produkcji. 
Czeka na lepsze wykorzystanie wiele 
zakończonych wyników badań nau- 
kowych. Trzeba stale poprawiać ra- 
cjonalność wykorzystania środków 
produkcji. Wszystko to musi być po- 
nadto kojarzone ze stałą poprawą 
warunków pracy i życia oraz wzro- 
stem zarobków PGR-owskich. za- 
łóg. 

Drogi do osiągania tych celów 
będą w poszczególnych przedsiębior- 
stwach różne. Realizacja polityki 
partii i jej uchwał zależy w głównej 
mierze od działalności POP. W PGR 
podstawowe organizacje partyjne 
mają dobre warunkii możliwości do 
wywiązania się z tego zadania. Maja 
bowiem stosunkowo wysoki udział 
członków partii w załogach przed- 
siębiorstw. Ponadto ze względu na 
duży udział towarzyszy na stanowi- 
skach kierowniczych, o wysokich 
kwalifikacjach, i pełniących z tego 
tytułu kluczowe funkcje w przedsię- 
biorstwach. możliwości oddziaływa- 
nia są tu jeszcze wyższe aniżeli wy- 
nikałoby to tylko z samego liczeb- 
nego udziału członków partii w za- 
łogach. Chodzi więc o to aby te moż- 
liwości w pełni wykorzystać. 
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Uważam, że na X Zjeździe partii 
powinien zostać wnikliwie przedy- 
skutowany problem zwiększenia e- 
jektywności naszej pracy. Mówi się 
wprawdzie dużo o konieczności po- 
prawy jakości i wydajności pracy, 
ale ciągle jeszcze za mało mamy wy- 
ników. Bez widocznej poprawy w 
tym zakresie nie uda nam się sku- 
tecznie pokonać skutków kryzysu, 


Konieczna jeśt przede wszystkim 
radykalna zmiana stosunku ludzi do 
pracy. Należy jak najszybciej odbu- 
dować autorytet takich pojęć, jak: 
obowiązkowość,  tnicjatywa, 
wiedzialność, oszczędność, gospodar- 
ność. Musimy wszędzie — w szkole, 
na uczelni, w zakładzie pracy — 
podnosić śch rangę. Dobra, wydajna 
praca powinna być wysoko ceniona 
zarówno materialnie, jak i moralnie. 
Bez tego nie możemy liczyć ua wy- 
datne podniesienie stopy życiowej 
w kraju. 


Poprawy wymaga także organiza- 


eża pracy w zakładach. I dyscypliny. 
Należy - konsekwentnie rozliczać 


* 


Chciałbym podzielić się swoimi 


sposirzeżemami dotyczącymi, jak są- 
dzę ważnej kwestii. Uważam, że jest 
oma ważna w przyszłych działaniach 
partii na rzecz wnwcnienia jej wpły- 
wów wśród załóg. 


Nie trzeba dowodzić, że w POP 
skupiają się wszystkie założenia 
i uchwały, jednym słowem — cała 
polityka partii. POP jest jednak nie 
tylko najmniejszym, ale często także 
t najsłabszym ogniwem. Moim zda- 
wiem w tym właśnie miejscu zała- 
muje się w wielu przypadkach kie- 
rownicza rola partii. Bywa, że POP 
tratkowana jest jako konieczność 
a mie jako nieodzowna, ważna siła 
w zakładzie, 
spłycają ć zawężają swoją działaność 
do zwykłych funkcji formalnych. Ich 
poczynania noszą cechy działania 
pozornego, nie widać w tym auten- 
tyzmu. Nie może to sprzyjać budo- 
wanśu autorytetu i rangi w zakła- 
dzie pracy. 


Dlaczego tak się dzieje? Odpo- 
wiedź nie jest prosta. Na podstawie 
naszego ostatniego zebrania spra- 
wozdawczo-wyborczego śmię twier- 
dzić, że nierzadko brak jest chęt- 
nych do pełnienia funkcji we wła- 
dzackh POP. Wiadomo, że godząc się 
na funkcję w POP trzeba liczyć się 
z tym, że będzie się musiało zabierać 
głos w sprawach kontrowersyjnych, 
czasem polemicznie wobec kierow= 
nictwa zakładu. Nie zawsze dobrze 
się aa tym wychodzi, w zależności 
od wagi sprawy jest to krócej lub 
dłużej pamiętane, czasem nawet po 
upływie kadencji. Nic dziunego, że 
taka perspektywa nikogo nie zachę- 
ca. Łatwiej pozostawać w cieniu, być 


odpo-. 


Niektóre organizacje 
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tych, którzy dopuszczają do tego, że 
robotnicy nie z włamej winy błą- 


kają się po zakładzie w poszukiwa- 


niu moleriałów i narzędzi, że za- 
miast pracować robią niekończące 
się przerwy na papierosa. 


Ale dotyczy to mie tylko robotni- 


ków. Zdarza się, że zwierzchnicy 
w godzinach pracy slużbowym sa- 
mochodem wyjeżdżają załatwiać 
swoje osobiste sprawy. A przykład 
idzie z góry. 


Myślę, że X Zjazd powinien wy- 
pracować takie oceny ejektów pracy 
ludzkiej, by stały się one głównym 
bodźcem do podnoszenia wydajności 
pracy oraz 


organizacje partyjne, aby astre rea- 
goweły wa wszystkie przejawy wie- 
gospodarności i marnotrawstwa. 


_ALPRED KRÓLIKOWSKI 
| Sosnowiec 


przeciętnym w pracy zawodowej, wie 
ARJAŻOWAĆ w pracę apołeczną 
1 mie ryzykować, że się komuś wa- 
razi. 


Wielu podchodzi z wyrachowa- 
niem nawet do kdeologii. Każdy chce 
żyć w miarę możliwości coraz lepiej, 
choć ich udział w pracy na rzecz 
tego „lepszego” jest wiejednakowy. 


Dlatego myślę, że aktyw partyjny 
powinien być wyżej ceniony. Mie 
chodzi m4 o jakieś oratyfikacje dla 


sekretarzy POP i członków egzeku- 


tyw, ale sądzę, że powinni mieć ża- 
kieś zabezpieczenia na przypadek ad- 
ministracyjnego podrywania ich au- 
torytetu i prestiżu. Nie można tego 
autorytetu odgórnie zadekretować, 
ale aktyw musi mieć pewność, że 
w konfliktowych sytuacjach znajdzie 
w partii skuteczne oparcie, kiedy 
walczy o słuszną sprawę. Każda par- 
fa broni przecież interesów swoich 
członków i klasy, którą reprezenłu- 
2e. 


Wartość aktywu partyjnego po- 
winna być mierzona wie szczeblamś 
kariery — bo nie wszyscy chcą lub 
mogą ją robić — lecz konkretną 


"pracą w organizacji. I nie powinno 


budzić obaw 6 przyszłe stosunki 
w zakładzie postępowanie w czasie 
kadencji we władzach POP, jeśli 
sekretarz lub członkowie egzekuty- 
wy w sprawach kontrowersyjnych 
występują otwarcie o ile jest to uza- 
sadnione dobrem robotników oraz 
mteresem ogólnospołecznym. Myślę, 
że należałoby stworzyć mechanizmy 
gwarantujące pełne bezpieczeństwo 
aktywowi. Niech wyłącznie partia 
ma prawo go Tozliczać, 


JÓZEF PAKUŁA 
SZCZECIN 
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Zjazdem' „Nowiny prczentują cie- 


- kawą publikację n.t. stanu PZPR 


w tym wojewodziwie. 

„Utrzymujące się od 1%0 roku. 
spadkowe tendencje w składzie wo- 
jewodzkiej organizacji zahamowano 
ostatecznie w ub. r., rozpoczął się 
wolny wzrost jej szeregów. W 1084 
poku wstąpiło do partii %6 kandy- 
datow, zaś w 1985 roku — już blisko 
tysiąc. Podczas trwania kampanii 
przedzjazdowej przyjęto prawie 56% 
towarzyszy. Większość z nich stano- 
wią ludzie młodzi. 

Członkiem lub kandydatem 34-ty- 
sięcznej dziś wojewódzkiej organiza- 
ej jest eo dwunasty dorosły miesz- 
kaniec województwa, co ógny zatrud- 
niony w gospodarce wspołecznionej. 
To zupełnie wystarczająca siła, by za- 
znaczyć partyjną obecność w każdym 
"niemal środowisku. Pod jednym . 
wszakże warunkiem. Jeśli każdy z to- 
warzyszy rozumie w pełni sens po- 
winności, jakie niesie przynależność 
de PZPR. '-- 

Praktyka minionego ekresu jakże 
maoeno potwierdza, iż e autorytecie 
danej POP, jej pozycji w środowizku, 
w pierwszej kolejności decydu to, 
ma Słe exuła ona potrzeby I bolączki 
'bezpartyjnych, jak skutecznie poma- 
gała w śŻch przezwyciężaniu. SE 
dowana większość partyjnych kole 
tywów tek właśnie pojmuje dzić swą 
salę. £e mie są to sRowa bez pokrycia, 
wystacczy . do rejestru wnio- 
sków i spraw kierowanych przez POP -- 
de zsezpatrzenia przez organa admi 
nietracyjne, do listy problemów pod- 
pech i załatwionych: śladem skarg 
lmterwencji zgłoszonych do inetan- 


" 
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Zdzisław Grzyb i Mirosław Rataj 
pubbkują na łamach „Gazety Lubu- 
skiej” mieresującą romowę z Wik- 
torem Kineckim I sekretarzem KW 
PZPR w Gorzowie. Czytany m. tn. 


„— Należy podkreślić, śe partyjne 
Gokumenty na X Zjazd zyskały i zy- 
skują aprobatę. Rozumiany jest cel 
projektu Programu. Jego potrzeba. 
Wątkiena wiodącym były kwestie go- 
spodarcze. W zakładach mówiono np., 
że Przepisy powinny bardziej wymu- 
szuać dyscyplinę pracy. Płace i ceny 
zbyt rzadko wiązano x wydajnością, 
odnotowaliśmy też skłonność do szu- 
kania wyłącznie zewnętrznych uwa- 
was produkcyjnych  niepowo- 

eń. 


Mocne bwiwersuje środowisko re- 
botnicze rozwój sektora prywatnego, 
szybkie dorabianie się 1 bogacenie. 
Stąd 1 domaganie się skuteczniej- 
szych działań aparatu kontroli. Stąd 
1 pytania, jak partia widzi w Czasie 
1 perspektywie miejsce sektora pry- 
watnego w gospodarce, jakie w tej 
kwestłi są strategiczne cele partii?... 


— Wciąż obecne są w dyskusjach 
twierdzenia, że nie można czegoś zro- 
bić, bo nie ma warunków, pieniędzy, 
ludzi. ...Czy my przypadkiem nie (e- 
tyszyzujeny niemożności? 


— Mamy w wojcwództwie czne 
przykłady dobrej organiazcji pracy, 
także w czynach społecznych. Umie- 
jętność pokonywania progów 1 barier, 
udziału lokalnych społeczności w roz- 
wiązywaniu własnych problemów. 
Nie wolno jednak dopuszczać do roz- 
poczynania tzw. inwestycji wymuszo- 
nych. Gdy są słuszne potrzeby padają 
deklaracje wykonania robót, a póź- 


cji. Podobnie można oceniać wciela- 
nie w życie społecznych postulatow, 
sformułowanych podczas kampanii 
wyborczych do rad i Scjmu; POP sy- 
stematycznie pilotują ich bieg, wy- 
rażając tym samym polityczną odpo- 
wiedzialność za sprawną ich realiaa- 
cję. 

— W procesie socjalistycznej odno- 
wy, pogłębiania ludowładztwa, szcze- 
gólne zadanie wyznaczył 1X Zjazd 
podstawowym  ogniwom partii — 
stwierdza Józef Rybicki, I sekretarz 
KMG w Kolbuszowej. 

— Czy wszystkie już w pełni po- 
trafią im podołać? Z pewnością nie. 
Wprawdzie partia, w tym także POP, 
zgromadziły w ubiegłym okresie wie- 
le pozytywnych doświadczeń, nie- 
mniej przejście z roli wykonawcy od- 
górnych poleceń do aktywnego Ye- 
alizatora i egzekutora politvki PZPR, 
nie jest rzeczą prostą. Tego wciąż 
trzeba sie uczyć, 

Na autorytet pracuje sie latami. 
Buduje go m.in. nowy styl partyjnej 
działalności. Jest już tradycją, że 
wiele zebrań staluliowych czy sko- 
lentowych ma eharakter otwarty. Ko- 
rzystający z zaproszenia bezpartyjni 
przekonują się, że o sprawach ro- 
botniczych mówi się robotniczym 
głosem. Otwarcie, bez niedomówień. 


Nowy-sty]l — te także fakt, że pray 
rozwiązywaniu "wielu lokalnvch pro- 
blemów staramy się korzystać z mąd- 
rości całej miejsko-gimnnej organi- 
zacji. Na obrady egzekutywy i po- 
siedzenia KMG zapraszamy towaftxy- 
szy robotników i rolników spoza tych 
gremiów. Podobnie postępujemy w 
przypadku komisji problemowych .A 
przecież na to zagadnienie można 
spojrzeć szerzej. Czy powszechna 
"'Gyskusja nad projektem Programu, 
rozmowy indywidualne, nie są dowo- 
dem korzystania z mądrości eałej 
partii, świadectwem  wspołeczniamia 
procesu  podejimowania partyjnych 
decyzji? 40 a 4 

Jestem przekonany, śe te nowe me- 
ody te nie przejściowa moda lec 
trwały element naszej pracy. Inaczej 
być nie może. De tego obliguje Mnia 

Zjazdu, uchwały pamiętnego XVI 
«*Pienum KC, jak ! niepodważalny po- 
w normalizacji życia: społeczno- 
-gospodarczego, będący bezpośrednim 
efektem takiej właśnie polilyki ..da 
rych — przy aktywnym ich wspur- 
u". 


niej jednak cały ciężar ich prowa- 
dzenia spycha się na województwo. 
Musimy sobie obecnie powied>ieć, że 
należy aakończyć inwestycje roapo- 
częte, w tym m.in. zakładu Ursus. 
rozbudowywać 1 rekonstruować 
przedsiębiorstwa e _ priorytetowym 
znaczeniu dla gospodarki kraju, kon- 
centrować sie jednocześnie na be- 
downictwie mieszkaniowym, rozwoju 
infrastruktury miejskiej. Lepiej wy- 
korzystać pOsiadany potencjał. w 
każdym działaniu must być myśl da- 
lekoziężna. Gdyż potrzeby niespełnio- 
ne dziś — wystąpią jutro... 


I końcowe pytania: Jaki jest stan 
w Gorzowskiem wojewódzkiej eoerga- 
nizacji partyjnej? Jaka jest jej kide- 
owa | organizacyjna kondycja? 


— Kondycja, to słowo spoza terni- 
nologii politycznej, lecz nie jest błe- 
dem użycie go tutaj. Arytnietycznie 
więc kondycja na 31 marca br. jest 
nieco słabsza — jest nas e 63 osoby 
mniej niż w okresie przed 1X Zjaż- 
dem. Organizacja nasza liczyła w tyra 
czasie %917 towarzyszv, Uwrgiednia- 
jąc tegoroczne przyjęcia kandydatów 
do X Zjazdu przekroczymy stan lica- 
„bowy z: sierpnia 1881 roku. Ostatnie 
ubytki te przede wszystkim wynik 
porządkowania szeregow. Zresztą mie 
zawsze odchodzą z partii cd, co 
winni. Np. w Gorzowie oddała le- 
zitymację staruszka, bo stan jej zdro- 
wia nie pozwala już chodzić ną ze- 
brania. Niezbędne są tu więc nowe 
regulacje statutowe.  Zyłaszano je 
w przedzjazdowej dyskusji, np. w 
formule. że POP adejmuje z kogoś 
obowiązek uczestnictwa w  zebra- 
niach, wyynaczajac jednego z towa- 
rzyszy dla stałego kontaktu z cho- 
rym. 


Ponad % proc. ogółu towarzyszek 


1 towarzyszy pracuje bezposrednio 
w produkcji. Sprawnie it owocnie 
przebiegały rozmowy indywidualne. 


Podobnie zebrania i konferencje. Wy- 
powiedziało się na nich ponad 10 tvk. 
osob w istotnych dla środowiska, par- 
tii 4 państwa sprawach. Wzrósł au- 
torytet instancji partyjnych, zaufanie 
do etatowych działaczy. Znalazło to 
także wyraz w wyborach deleratów 
na konferencję wojewódzką. Wśród 
286 delegatów 31 to etatlowi działucze 
partyjni. Wybrani zostali el wszyscy 
z pracownikow apuratu partyjnego, 
którzy do mandatu delceata kanidy- 
dowali.'' 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


28 | / — Bare Polityczne rozpa- 
=. trzyło przygotowane prze 
Komisję Zjazdową sprawozdanie z re- 
allzachh uchwał [X  Nadzwyczajnege 
Zjazdu, zx działalności Komitetu Cen- 
tralnego, Błura Politycznego i Sekre- 


tariatu KC, w kończącej się kadencjh. 
—  Zapoznao mę 1! ustosunkowano 
do 7rnowelizowanej werzji Programu 
PZER”, 
. -—- Postanowiono zwołać na 9 cze 
wca br. XXVI plenarne posiedzenie IKC 
dla rozpatrzenia a> wek pre- 
jektu „Programu PZPR” eriałów 
sprawozdawczych oraz skiecowanie wela 
de delegatów ng X Zjazd. 


— Biure Politycane zapounało mRę X 
przyjacielskiej 


informację e roboczej, 
wizycie sekretarza A przeca KRC 
ustava Ma- 


KPCxz prezydenta CS 
saka w Połsce | saaprobowałeo jej wy- 


NARABY I SPOTKANIA _ 


ef agi fac yo 


"tą przebywał 


roboczą wizy- 
sekretacz Ke- 
CSR3 


przyjacielską, 
w Polsce 
neralny KC  KPCz, prezydent 
Gustav Husak. 


skiego 2 


2Vl — Komisja Kultury KC 
« PZPR  ro«parzyła projekt 
założeń programu rozwoju kultury 
polskiej. Obradom przewodniczyt człon- 
mek BP Hieronim Kubiak, a uczestni- 
czyń w nich sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń | kierowni« Wydziału Kultury 
KC Witald Nawrecki. 


— Komisja Morska KC oceniła do- 
tychczasową reełizację uchwał IX Zjaz- 
du w odniesieniu de kompleksu mOoC- 
skiego t realizację polityki morskiej pał- 
stwa. a także politykę kadrową w tej 
branży. Obrady prowadził  zastepcą 
członka BP Stanisław Bejger, a ucze- 
stniczyłł w nich: członek BP Staniaław 
Kałkus, wicepremier Władysław Gwias- 
da 1 minister — kierownik Urzędu Ges- 
podarki Morskiej Adam Nowotnik, 

— Sekretarz (KC MHMeanryk Rednarski 
spotkał się x akredytowanymi w Pol. 
soe korespondentami z państw socja- 
listycznych oraz attache prasowymi arn- 
besad tych państw w Warzzawie. Te- 


maten spotkania był przebieę dyszuU. 
zfą nad projektem Programu PZPR. 


3 VL. — Całonsk BP, sekretarz 

© KC Marian Wośniak przy- 

członka BP KC BPK, przewodni- 

acz Kineża: Gospodarczej przy RNa- 
cepremiers 


Ramowa który stoż ną czele orzeky- 
wającej w Polsce delegacji goapodar- 


czej LRIR. Obecny był ambasador LRE 
parę oby kod era« kierownik Wy- 

Ekonemicznaąge KC PŁPR Ma- 
rok. sk Woldakowski. 


— Komisja Nauki i 
4—5.VI. Oświaty KC obrado- 
wała na wyjazdowym posiedzeniu w 


Turawie k. Opola pod przewodnictwem 
sekretarzą KC Henryka Bednarskiego. 
Omówione aktualne problemy  szkol- 
nictwa wszystkich Szczeblt oraz kształ 


cenia kadr nauczycielskich. 
5 vi — Prerydium CKKP eceni- 
s a ło udział WKKP w reall- 


zacji zadań podejmowanych przez komi- 
tety wojewódzkie PZPR. Przeanalizowa- 
ne także dotychczasowy udział komi- 
sji kontroli wszystkich stopni w kam- 
panii przed X Zjazdem PZPR. Obrady 
prowadził 
Urbański. 
— Komisja Rolna KC omówiła dzia- 
łalnoćć partii w państwowych £gospodar- 
stwach rolnych i spółdzielniach  pro- 
dukcyjnych. Obradom przewodniczył 
sekretarz KC Zbigniew Michałek, 


— Czlonek BP, sekretarz KC Józel 
Cayrek przyjął przewodniczącego Ke- 
misji Międzynarodowej Zgromadzenia 
Socjalistycznej Republiki Jugosławił 
Mijata Surevien. W spotkaniu UCZEeBtni- 
ezyt ambasador $SFRJ Millyoje Maksic. 


przewodniczący CKKP Jerzy 


w INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
27 |/ —RW w Ssczecianie omówił 
wa temat „Jakość pracy I pro- 


dukcji podstawowym czynnikiem  pe- 
prawy warunków życia”. 
—KRKWwYI u oce- 


28.V1. | nił realizację planu społe- 


czneo-gospodarczege województwa w mi- 
mitenyek trzech latach oraz omówił rea 
Msaeję sadań bieżących. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


26 | / — Zastępca Członka BP, 
e sekretarz KC Jan Głów- 
ezyk przyjął przebywającą w Polsce 
na raproszenie redakcji „Nowych Dróg” 
delegację  Organu teoretyczno- olitycz- 
nego BAAS w Syrii „Al-Munadii” pod 
przewodnictwem 
sekretarza Wydziału Informacji KN BAA% 
Yassina GSalmana. 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
pczyjął delegację Kemitetu Obwodowe- 
ge KPZR ze Smoleńska z członkami KC 
KPZR | sekretarzem KO KPZR Iwanem 
KHmienke. przebywającą w Polsce ne 
zaproszenie KW PZPR w Częstochowie. 

— Przebywający w Moskwie na za- 
proszenie KC KPZR kierownik Wydzia- 
łu Zagranicznego KC PZPR Ernest KRu- 


cza, przyjętv został przez sekretarza KC 
KPZR Wadima Miedwiediewa. 


29 || — Zastępca członka BP, 
= sekretarz (KC Wiedzimierz 
BMokrzyszczak przyjął przebywajacą w 
Polsce z roboczę wizytą delegacje KC 
NSPJ z kierownikiem Wydziału Orga- 
nów Partyjnych KC NSPJ Karlem Le- 


blgiem. 

28—31 | — Odbył sie w Ulaa 
kod Bator XIX Zjazd 

MPIR. W Zjeździe uczestniczyła dele- 

gacja PZPR pod przewodnictwem 


crłoaka BP wiceprzewodniczącego Rady 
Państwa Kaziwierzą Batcikowsskiegeo. 


2 vi K. DBarcikówxki przyjętw 

żadkdaj został przez sekrelarza ge- 
neralneęgo KC MPLR. przewodniczącego 
Prervdium Wielkiego Churału Ludowe- 
£o MRI. Dźambyna Batmuncha, . 


Spotkania „Życia Partii 


90 maja br. redakcja nasua uczcesó- 
miczyła w Spotkaniach z Czytelnika- 
mi „ZP” aktywem PZPR, sorgani- 
sowanych z oekaaji „Dni Pracy” przez 
KW PZPR w Radomiu 1 Olsztynie 
przy współudziale  maiejscowych 
daicnaików PZPR „Słowa Luda” 
i „Gazety Olastyśskief”. Spotkania 
odbywały się pod hasłem „KŁ „Życiem 
Partii” — wszysike oe PZPR grsod 
XK Zjazdem” i stały się jesucse jedną 


okasją de wymiany eginii, przemy 


śleń i refleksji na temaż węsłowych 
problemów pracy partyjnej a także 
een, postulatów i wnaiesków dety- 
ogących udsiału naszego dwutygod- 
nika w prencatacjh problematyki 
przcdzjazdowej. W tegorocznych 
spotkaniach „ZP” s  Czytelnikanaż 
wsięli udział dwaj znani współcześni 
naukowcy: preł. dr Lessek Gilejke 
i doc. dr Rrenisław Syzdek —- kię- 
rewnik Centralnego Archiwum KC 
PZPR. 


W Radomiu i Zwoleniu 


Dziennikarzy „ŻP” przyjął sekre- 
tarz KW PZPR w Radomiu Adam 
Włodarczyk przedstawiając przebieg 
kampanii zjazdowej we wszystkich 
ogniwach partii a także udział w 
niej prasy partyjnej. Zwrócił m.ia. 
uwagę na tkwiące jeszcze duże po- 
tencjalne możliwości 
czytelnictwa „ŻP”. 


Następnie odbyły się w Zakładach 
Metalowych im. Generała „Waltera” 


20 FOTTENUJONIE 


poszerzania 


oraz w Rejonowym Ośrodku Pracy 
Partyjnej w Zwoleniu dwa spotka- 
nia. W trakcie spotkania u „Wał- 
tera” uczesłałcząca w nim 30-080- 
bowe' grupa aktywu politycznoe-spo- 
łecznege zakładu x wielkim zainte- 
resowaniera wysłuchała wprowadze- 
nia de dyskusji proł. Leszka Gilejki, 
który mówił o stanie świadomości 
i położeniu klasy robotniczej w Pol- 
soe Ludowej. Przedstawiciele śred- 
niege dozoru technicznego i robot- 
nicy poruszali w swoich wypowie- 
dziach najważniejsze sprawy nurtu- 
jące tutejsze środowisko. Dyskuto- 
wane m.in. o kryteriach pracy spra- 
wiedliwej e potrzebie szacunku dia 
fachowości, o przestrzezaniu zasady 
uczciwej płacy za uczciwą pracę, 
a także o problemach wdrażania re- 
formy gospodarczej. 

W spotkaniu w Zwoleniu uczest- 
niczyły 22 osoby skupione wokół 
miejscowego ROPP. Dyskutanci mó- 
wii min. o pracy zespołów partyj- 
mych w stowarzyszeniach kultural- 
nych,e partyjnych inspiracjach czy- 
nów społecznych, a także o trudno- 
ściach kadrowych w współdzielcze- 
ści rolaiezej. Postulowano zwiększe- 
nie poradnictwa na łamach „ŻP” oraz 
poszerzenie wymiany doświadczeń 
dotyczących nie tylke prący wew- 
nątrzpartyjnej. W dyskusji zabrali 
głos m.in.: Jerzy Koziński, Wacław 
Małek, Marian Brylski, Stanisław 
Gołda, Henryk Hołuj. 


W Olsztynie, Hawie 
i Bartoszycach 


Członkowie kolegium redakcyjne- 
go i dziennikarze naszego dwutygsod- 
nika zostali zaproszeni na spotkanie 
z Sekretariatem KW PZPR. W spoń- 
kaniu, któcezau przewodniczył I sek- 
retarz KW PZPR Jam Laskowski, 
emówione wnioski de pracy partyj- 
nej atakże dla publicystyki; „Ż.P”, 
które zarysowały się w świetle kane- 
panii przedzjazdowej oraz Konfe- 
rencji Wojewódzkiej PZPR. Spore 
uwagi poświęcone problematyce 
form | metod upowszechnienia czy- 
telnictwa prasy partyjnej, w tym 
także rozwojowi ezytelnictwa „ŻP”. 
W spotkaniu uczestniczyli przedstawi- 


„ciele kierownictwa „Gazety Olsztyń- 


skiej” obchodzącej w tych dniach 
100-1ecie swego. istnienia. 


Następnie dziennikarze nasi udali 
się na spotkanie z aktywem PZPR, 
skupionym w Rejonowym Ośrodku 
Pracy Partyjnej w Iławie. Wielkie 
załnteresowanie wzbudziło zwięzłe zca- 
gajenie do€. Bronisława Syzdka do 
tematu „Od I do X Zjazdu PZPR”. 


Dyskusja bardzo żywa, w której pe- 


ruszone mało znane kwestie z naj- 
nowszej historii polskiego ruchu ro- 
botniczege, przeciągnęła się do go- 
dzin popołudniowych. Wobec nie- 
możliwości wyczerpania  poruszo- 
nych tematów, zobowiązaliśmy się 
wracać do nich w przyszłości na ła- 
mach pisma. 


Bardzo interesującą, odznaczającą 
się głęboką znajomością probiemów 
była dyskusją w Czasie spotkania 
z aktywem PZPR w Rejonowvm 
Ośrodku Pracy Partyjnej w Barto- 
szycach. Na spotkanie z „Życiem 
Partii" przybyło posad 40 osób, 
w tym miejscowi delegaci na X 
Zjazd PZPR, sekretarze POP i KZ 
z wszystkich trzech sektorów rolnie- 
twa Problematyka pracy partii ne 
wsi w swojej złożoności i uwarun- 
kowaniach, zaprezeńtowana została 
w ciekawych wypowiedziach tow. 
tow. Krystyny Wojciechowskiej, 
Michała Barańskiego, Jana Hadaje, 
Zygmunta Kruka, Romana Herberta. 
Jana Fijałkowskiego, Antoniege 
Wircińskiege, 1 innych. Dyskusje 
żarliwa, polemiczna, wyróżniająca 
się głębokim znawstwem zagadnień 
znacznie przekroczyła przewidziane 
ramy czasowe. Uznaliśmy więc, że 
nie została wyczerpana. Przyjęliśmy 
więc z zadowoleniem zaproszenie re- 
dakcji do dalszego kontynuowania 
debaty z udziałem I skretarzy POP 
Dyskusję tę poświęconą węzłowym 
problemom pracy partyjnej na wsi 
pragniemy przeprowadzić i opubii- 
kować w II półroczu bieżącege 
róku. 


W czasie społkań z Czytelnikami 
sltormułowano także wiele interesu- 
jących uwag i wniosków pod adre- 
sem naszego pisma, które weźmiemy 
pod uwagę przy redagowaniu „2P” 
Za zorganizowanie spotkań praźnie- 
my serdecznie podziękować Komite- 
tom Wojewódzkim PZPR w Rado- 
miu i Olsztynie oraz za ich rozpro- 
pagowanie bratnim redakcjom — 
„Słowa Ludu* 1 „Gazety Olsztyń- 
skiej”. 


redaktora naczelnego, 


-_ma dk 


Po zjazdach bratnich partii 


W czecwcu odbędzie się XIII Kon- 
gres Związku Komunistów Jugosła- 
wii, oraz oczekiwany przez ćałą na- 


szą partię i społeczeństwo X Zjazd 
PZPR. | 


O znaczeniu XXVII Zjazdu KPZR 
wiele już zostało napisane i z pew- 
wością nie raz jeszcze będziemy do 
jego darobku wracać. . s 

Statuty wwzystkich partii państw 
socjalistycznej wspólnoty oparte 2%0- 
staly na generalnych zasadach fun- 
kcjonowania i organizacji partii 
marksistoweko-leninowskiej. 


Rok 1986 obfituje w niezwykle ważne wydarzenia dla 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotnicze- 
go. W lutym obradował XXVII Zjazd Komunistycznej Par- 
ti Związku Radzieckiego. W tym samym miesiącu odbył 
się lll Zjazd Komunistycznej Partii Kuby. W marcu XVII 
Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji. W kwietniu 
— XHI Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej i XI Zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. W maju — 
XIX Zjazd Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej. 


„państw socjalistycznej 


wy- 


a ERZE, 


Oprócz problematyki związanej « 
wewnętrznym rozwojem budownie- 
twa  aocjalistycznego, w każdym 
państwie omawiane były na zjaz- 
dach sprawy umacniania jedności 
wspólnoty 
doskonalenia jej politycznych, eb- 
ronnych i gospodarczych mechaniz- 
mów, a także główne problemy esy- 
fuacji międzynarodowej. 


Na wszystkich zjazdach podkre- 


ślano dobitnie wagę walki e utrzy-  lerów 


manie pokoju, wmacnianie między- 
narodowego bezpieczeństwa, potrze 


Sprostać wyzwaniom 


JANUSZ LEWANDOWSKI 


anaczają one zjazdom rangę najwyż- 
szego iorum partyjnego, oceniające 
go działania wszystkich instancji, de- 
cydującego © głównych kierunkach 
polityki partii i socjalistycznego 


państwa. dokonującego wyboru naj-- 


wyższych władz partii. 

Wszystkie nasze bratnie partie 
ptzywiązują nadzwyczaj wielką wa- 
zę do przebiegu politycznej kampa- 
nii poprzedzającej zjazd. W istocie 
raeczy kampanie przedzjazdowe, tak 
jak to w szczególności miało miejsce 
w ZSRR a obecnie w Polsce — no- 
szą charakter ogólnopartyjnej, a na- 
wet ogólnospołecznej dyskusji oce- 
niającej skuteczność i trafność dzia- 
łań partii i państwa, poddającej kry- 
tyce zjawiska negatywne, stawiają- 
cej konkretne postulaty wobec swo- 
ich delegatów na zjazd i wobec <ca- 
łego zjazdu. . 

Każda partia koncentrowała swoją 
uwagę na najważniejszych proble- 
mach państwa i społeczeństwa, na 
rozwoju socjalistycznego budownice- 

w aparciu o twórczą analizę 
rzeczywistości swojego kraju. W ten 
sposób następuje stałe wzbogacenie 
teorii i praktyki budownictwa socja- 

o w ramach całego syete- 
mu państw socjalistycznych, a także 
całego międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. Do- 
wodem tego być może fakt przyby- 
wania licznych delegacji partii ko- 


munistycznych i robotniczych orax 


postępowych i rewolucyjnych ru- 
chów społecmych na zjazdy partii 
państw socjalistycznych. 

Świadczy to o docenianiu znacze- 
mia studiowania doświadczeń i rom- 
wiązań etosowanych przez rządzące 
partie państw eocjalistycznych w 
procesie socjalistycznego budownic- 
twa również przez partie komuni- 
styeme i robotnicze działające w 
strefie państw © ustroju kapitali- 
stycznym. 


Januszu Lewandowski Jest 
n-cą kierownika Wydziału Za- 


granicmego KC PZPR 


bę dokonania udecydowanego kroku 
dla przełamania wieloletniego impa- 
su w negocjacjach  rozsbrojenio- 
wych. 

Wszystkie bratnie partie udzieliły 
pełnego poparcia doniosłym propo- 
zycjom rozbrojeniowym wysuniętym 
przez KPZR. ; 


Na wszystkich zjazdach panowała 


jednomyślność co de tego, że główną 


odpowiedzialność za blokowanie 
procesów rTozbrojeniowych i zaost- 
rzanie sytuacji międzynarodowej po- 
nosi imperializm amerykański. Rów- 
nież na wszystkich zjazdach podno- 
szono potrzebę jeszcze  ściślejszej 
wspólpracy państw socjalistycznych 
jako czynnika ułatwiającego przy- 
Śpieszenie rozwoju gospodarczego 
każdego państwa. W tym też świetle 
wysuwane były postulaty doskona- 


"lenia mechanizmów współpracy go- 


spodarczej krajów RWPG. Wyche- 
dząc z konkretnych realiów i uwa- 
runkowań każdego [maju wszystkie 
partie na swoich zjazdach wysuwały 
zadania przyśpieszenia rozwoju ge- 
epodarczego w oparciu © postęp Ra- 
ułsowo-techniczny, zwiększenie epo- 
łecznej wydajności pracy i doskona- 
Jenie systemów zarządzania gospo- 
derką. Wiele uwagi poświęcono też 
probiemom nadbudowy, walki z biu- 
rokratyzmem w działaniach partii 
i państwa, zwalczaniu przejawów 
patologii społecznej. Odpowiednie 
decyzje we wszystkich tych spra- 
wach zostały sformułowane w do- 
kumentach zjazdów. 


Zastanawiając się nad przebiegiem 
obrad zjazdów bratnich partii, które 
odbyły się w 1986 r. stwierdzić na- 
jeży, że nie były to zjazdy rutynowe 
lecz zapowiadające — w różnym 
stopniu — istotne amiany w stero- 
waniu procesami budownictwa s0- 
cejalistycznego, metodyki i kierun- 
ków działania wartii pracy ideolo- 
gicznej, realizacji zasad socjalistycz- 
mej demokracji i socjalistycznego nu- 
dowiadztwa. 


Najbardziej pogłębiony wyraz ten- 
dencja ta malazła w obradach 


. 


XXVII Zjazdu KPZR. Można by 
więc aformułować %ezę, że przebieg 
zjazdów bratnich partii wskazuje na 
przekonanie e konieczności wprowa- 
dzania nowych rozwiązań w polityce 
społecznej i gospodarczej, ustalenia 
innych niż dotychczas priorytetów, 
a także poświęcenia znacznie więk- 
szej niż dotychczas uwagi sprawom 
nadbudowy i kształtowaniu aocjali- 
stycznych stosunków produkcji. Bez 


" tych zmian i korekt nie będzie moż- 


na znaleźć ani rozwiązania trudnych 
problemów rozwoju gospodarczego i 
społecznego, ani też uzyskać przy- 
śpieszenia rozwoju sił wytwócczych 
odpowiadających roanącym  zapot- 
rzebowaniom epolecznym Graz wy- 
zwaniom jakie niesie z sobą bure- 
Niwy rozwój nauki i techniki. 

- Powstaje pytanie czy procesy za- 
chodzące w państwach socjalistycz- 


nych sygnalizują przechodzenie do. 


nowego etapu socjalistycznego bu- 
dGownictwa czy też mamy do czynie- 
nia z prostymi korektami e raczej 
sMościowym ndż jakościowym charak- 
terze? Chociaż pełnej odpowiedai 
udzieli na te pytanie przyszłość, te 
wiele czynników wskazuje, że jeste- 
śómy świadkami wchodzenia budow- 
nictwa socjalistycznego w nowy 
etap, charakteryzujący aię szybszym 
i pełniejszym wykorzystaniem wa- 
socjalisiycznej formacji spo- 
łecano-ekonomicanej we wszystkich 
dziedzinach. 


dwóch systemów: socjalistycznego | 
kapitalistycznego. 

Uwarunkowania historyczne spra- 
wiły, że zaraz po socjalistycznej re- 
wolucji, wszystkie państwa socjali- 
styczne stanęły przed zadaniem 
przyspieszonego rozwoju infrastruk- 
tury przemyłowej, unowocześnienia 
rolnictwa, stworzenia silnej bazy 
|rzemysłu ciężkiego. Realizacja tego 
zadania otrzymała nazwę „socjali- 
stycznej industralizacji” i przebiega- 
ła — w zasadzie — we wszystkich 
państwach socjalistycznych pomyśl- 
nie. Wykonanie tego niezbędnego 
zadania odbywało się przy koncen- 
tracji akumulacji wewnetrznej cala 
rozbudowy bazy przemysłowej i; wy- 
dobyweczej, transportu, pro- 
dukcji, środków produkcji. 

W procesie socjalistycznej śndust- 
ralizacji gaństwa socjalistyczne nie 
korzystały z pierwotnej akumulacji 


aywnago rozwoju gospodarczego nie 
przynosi już efektów i zaczyna Wt 
czynnikiem hamującym. j 
"W e<iągu ewego dotychczasowego . 


romwoju państwa eocjalistyczne s 


współczesności 


Wielka Rewolucja Październikowa 
rozpoczęła w 1917 r. epokę peme- 
kształcania teorii naukowego socja- 
lzmu w praktykę budownictwa so- 
ejalistycznege społeczeństwa i go- 


apodarki w jednym państwie. w wg 


lat później, ma drozę budownictwa 
socjalistycznego wkroczyłe szereg 
pańsbw europejskich a następnie 
również w innych częściach świata. 
W ten eposób system socjalistyczny 
stał się systemem obejmującym wie- 
le państw, w różnych rejonach globu 
ziemskiego, a więc przybrał charak- 
ter międzynarodowy. 


Okres, dzielący nas od zwycięstwa 
Rewolucji Październikowej w Rosji, 


wykazał więc słuszność teorii mar- 
ksistowskiej e historycznym procesie 
przechcdzenia społeczeństw od ka- 
pitalizmu do socjalizmu a także po- 
twierdził tezę o jego uniwersalnym 
charakterze. 


Proces budowy społeczeństw s0- 
cjalistycznych i eocjalistycznego 
państwa potwierdził ogólne prawid- 

i zawarte w maxksizmie-leni- 
nizmie oraz tezę e tym, że budowa 
społeczeństwa socjalistycznego jest 
procesem długotrwałym, wielostron- 
nyea, wymagającym aktywnej dzia- 
łalności politycznej, gospodarczej i 
teoretycznej. Nie jest to proces to- 
czący się siłą inercji, raz uruchomio- 
nych przez rewolucję sił, lecz wy- 
maga jący stałego, twórczego wysiłku 
klasy robotniczej, mas pracujących 
— nade wazystko — awangardowej 
siły w procesie budowy socjalizmu: 
partii. Dotyczy to wszystkich dzie- 
dzin: funkcjonowania aparatu poli- 
tycznego, systemu zarządzania go- 
apodarką narodową, myśli teoretycz- 
nej, problemów występujących w 
sierze świadomości. 


Doświadczenie wykazuje, że w 
procesie budowy społeczeństw socja- 
listycznych nie ma raz na zawsze 
rozwiązanych problemów, że ów roz.- 
wój wywoluje wciąż nowe potrzeby, 
stawia nowe zadania. Państwa s0- 
ejalistyczne muszą uwzględniać i te 
problemy, które pojawiają się w 
związku z współistnieniem na obe- 
cenym etapie rozwoju historycznego 


powodzeniem rozwiązały wiele klu- 
czowych problemów przekształcając 
apołeczeństwa w apołeczeństwa s0- 
cjalistyczne. Wykształcił się model 
socjalistycznego państwa i jego in-. 
stytucji, zaszły głębokie zmiany 
w sbrukiurze klasowej, powstaly i 
poszerzają się formy demokracji 80- 
cjalistycznej. Umocniła się kierow-. 
nicza rola partii kamunistycznych 
jako głównej aiły w budowie sc<'a- 
lizmu. Pozostały jednak jeszcze piro- 
blemy odnoszące się do sposobu «;- 
pełnienia tych form żywą i wciąż 
pogłębiającą się treścią, umożliw:a- 
jącą w pełni wykorzystanie twór- 
czych możliwości wyżwolonego 1 
ucisku klasowego społeczeństwa 0- 
raz problemy -— szybszego kszia'to- 
wania świadomości mas na miarę 
bezklasowego, socjalistycznego svo3- 
łeczeństwa. 

Nad rozwiązaniem pomysinym Gia 
sprawy socjalizmu tych wszysitk:cn 
kwestii koncentrowaly się bratnie 
partie na swoich zjazdach. 

Za aprawę szczególnej wagi uua- 
no potrzebę zdecydowanczro przy- 
spieszenia i unowocześnienia proce- 
sów produkcji materialnej jako ne- 
zbędnego czynnika umożliwiającczo 
dalsze fazy eocjalistycznego budcw- 
nictwa i kształtowania socjalist: c -- 
nego typu stosunków między ludźmi. 
Towarzyszyć temu ma rozwój teaorc- 
tycznej myśli marksistowskiej, nauk 
społecznych, wnikliwa anal.za aktu- 
alnie ukształtowanych w krajach sa- 
cjalistycznych stosunków produkcu j- 
nych, świadomości społecznej, v :a- 
jemnych stosunków pomiędzy klasa- 
mi i warstwami epoleczeństwa (aux, 
aby wnioski płynące z tych prac 
mogły być wykorzystywane w i»- 
tyce pantii. 

Realizacja tych wicikich zadań 
wymaga mobilizacji, twórczej in- 
wencji i nowatorstwa klasy robot- 
niczej i jej partii, całych spoie- 
czeństw, aparatu partyjnego, państ- 
wowego i gospodarczczo. 


Dlatego wyjątkowego znaczen'a 
nabiera sprawa doboru i pracy 2 
kadrami, której tak wiele uwag: po- 
Święca również nasza partia. 
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Brzmi to jak paradoks, ale pod- 


czas tej, trwającej już od sześciu lat 
wojny, Bagdad wzbogacił się o sze- 


rokie, nowoczesne drogi przelotowe. 


z. wiaduktami i eetakadami, upo- 
rządkówany został system zaopat- 
rzenia w wodę, zbudowana została 
nowoczesna dzielnica mieszkaniowa, 
zmodernizowano zasilenie na energię. 


elektryczną. Powstaly okazałe gma-' 


chy użyteczności publicznej, hotełe, 
restauracje i miejsca wypoczynku. 
I. tak jest w całym kraju. 


Ta polityka w sposób poglądowy. 


unąocznić ma irackiemu społeczeń” 
stwu, że to państwo jest silne, sta» 
bilne, zasobne. Rozpuczęte a niecu- 
kończone inwestycje są kontynuo- 
wane. Realizuje «3 w Bagdadzie, 


i w calym kraju, inwestycje w roł- 
nictwie, przemyśle, komunikacji. 


Rozpoczyna się nowe, mimo iż wiele 
zbudowanych stoi bezczynnie. | 

Rynek jest dobrze zaopatrzony, 
a ceny na podstawowe artykuły 
żywnościowe — stałe. Irak pod 

wzgledem żywnościowym jest już 
samowystarczalny. Ziemie leżące 
między Eufratem a Tygrysem w du- 
żej części są odzolone i nawadniane 
za pomocą systemów zbudowanych 
jeszcze przez Summerów. Pozostałe 
są zabudowywane — w tym przez 
Polaków z Budimexu — nowocze- 
snymi systemami irygacyjno-melio- 
racy jnymi. Powstał nowoczesny 
przemysł przetwórczy, magazyny i 
sieć zbożowych elewatorów. 

To wszystko zaczęto tworzyć w la- 


tach  siedemdziesiątych. Najwięcej 
zrobiono jednak podczas trwającej 
wo nv. 


Kiedy wyczerpały się własne za- 
soby finansowe, pomoc zaczęła nad- 
chodzić z Kuwejtu, z lArabii Sau- 
dyiskiej i Emiratów. Z krajów szy- 
ickich ale rządzonych przez Sunni- 
tów. Bo spór między Persami a Ira- 


kijczykami rozpoczęty o ujście Shat. 


al-Arab do Zatoki Arabskiej, w 
gruncie Tzeczy jest sporem o system, 
© to jak powinien być rządzony kraj 
islamski. 

Współczesny Irak jest mieszaniną 
tradycji i współczesności, zarządzany 
zgodnie z interpretacją islamu, re- 
prezentowaną przez Sunnitów. Dla 
fundamentalistów szylckich, którzy 
w świecie arabskim reprezentują za- 
ledwie 10 proc. wyznawców Alacha, 
ale nad Zatoką Arabską stanowią 
większość, jest to nie do przyjęcia. 

Wojna pogłębiła podział świata 
arabskiego. Syria opowiedziała mę 
po stronie lIramui. Podobnie Libia. 
Zamknięta granica x Syrią odcięła 
ropociąg, którym Irak exsportował 
swoją ropę do portów Morza Śró- 
dziemnego. Teraz ropę icacką wozi 
się przez Turcję. W eksporcie po- 
maga Kuwejt i Arabia Saudyjska. 

Svmbol rozbicia świata arabskiego 
stoi w Bagdadzie. Jest to olbrzymi 
monument przedstawiający połówki 
serca. Jest tak skonstruowany, że 
w zależności od kierunku z którego 
się nań patrzy zbliżają się one do 
siebie, te znów oddalają. Jest zna- 
kiem istniejących sprzeczności, ale 
i nadziei, że może — w bliższej lub 
dalszej przyszłości — obie połówki 
arabskiego serca stanowić będą jed- 
NOŚĆ, 

Współczesny Irak zadziwia nowo- 
czesnością, ale nie zaniedbuje zabyt- 


ków przeszłości. Wszystkie wykopa- 


lska z okresu powstawania i istnie- 
nia pierwszych organizacji państwo- 


zd ŻYCIE PARTII 


Wszystko wygląda tu tak, jakby tej wojny nie było. Uli- | 
ce Bagdadu zatłoczone autami i sklepiki otwarte. Czyn- ; 
ne są nocne lokale, a o zmroku miasto jarzy się milio- | 
nami świateł. Wtedy na ulicach największy ruch. Wtedy, ; 
do późnych godzin ńocnych, mieszkańcy tej ponad trzy- 
milionowej metropolii robią codzienne zakupy. 


wych, siegające czwartego tysiąc 
lecia p. n. e. są zabezpieczane i trwa 
ich rekonstrukcja. Na terenach 
współczesnego Iraki istniały niegdyś 
słynne i legendarne miasta i budow- 
le: Babilon, Niniwa, Świątynia Hatry 
i wiele innych. Tam właśnie powsta- 


przyfrontowej, 


wzdłuż rzeki Tygrys i pod Fao. Tam, 
po obu stronaca autoskady rozlo- 
kowane jest na pustymi wojsko I 
spizęt. Potwoizone szą linie obronne, 
poutykane na ziemnych nasypach 
czołgi. 

Jednak ruch na tej autostradzie 
którą podczas luto- 
wej ofensywy przekroczyły na krót- 
ko wojska irańsvie, jest nieustający. 
W obie strony pędzą przemieszane 
tojazdy cywiine + wojskowe a po- 
Sterunki zatrzymują dla kontroli 
tylko nieliczne. 


Miasteczko Qurna, leżąca w stre- 
fie frontu, jest po prostu zatłoczone 
wojskiem i... ulicznymi sprzedawca- 
mi. Otwarte są wszystkie sklepiki 
i jadłodajnie. Ruch jak w ulu, mimo 
tk wyrażnie słychać pobliskie deto- 
nacje i niekiedy od podmuchu po- 
cisku wzbijają sie 
Ludzie do tej wojny przywykli. 


*umany kurzu. 


[cae cemontowych, mime ewident- 
aych zniszczeń. 

Miaste  rebi wrażenie twierdzy. 
Wszystkie skrzyżowania ulic otoczo- 
ne są bunkrami zbudowanymi z 
worków wypełnionych piaskiem, po- 
dobnie obwałowany jest fort i ka- 
nał. 

Im błiżej Fao, tym więcej wojska, 
a wzdłuż kanału dzielącego Fao od 
Qum Qas, tuż przy samej granicy 
z Kuwejtem, polski kamp. Załogi 
Polimex-Cekop budują tam linię 
i rozjazdy kolejowe, wyposażają 
w sprzęt spichlerz zbożowy, zabu- 
dowu ją port. 

Podczas walk o Fao wojska irań- 
skie podeszły prawie pod sam kanał 


'1 wtedy nasze ekipy zostały ewaku- 


owane. Powróciły niedawno, kiedy 
Irakijczycy odzyskali większą część 
irańskich zdobyczy. Nie wszyscy 
nerwowo wytrzymują bliskość fron- 


0 przyszłości myśleć 


IGNACY WIRSKI 


ły pierwsze systemy państwowe 1 
kulturowe Świata. Nowoczesność, 
pogoń za kulturą techniczną współ- 
czesnego świata, tolerancja dla in- 


nych wyznań ć£ innych nacji, zapo- 


czątkowana została jednak dopiero 
pe 1968 roku, kiedy ster władz prze- 
jąłi przedstawiciele Partii Socjali- 
stycznego Odrodzenia Arabskiego 
(BASS). | 

Boom inwestycyjny rozpoczął się 
w latach siedemdziesiątych. Trwa on 
nadal, ale już teraz większość re- 
alizoewanych inwestycji jest kredy- 
towanych głównie przez firmy bo- 
gatych krajów świata. Są to Fran- 
cuzi i Anglicy, Niemcy z RFN, Aust- 
riacy ale także Rosjanie i Polacy, 
Bułgarzy i Japończycy. Pracują tu 
Chińczycy i wiele innych narodowo- 
ści z azjatyckich krajów. Spośród 
krajów socjalistycznych Polacy są 
reprezentowani najliczniej. 

Firmy naszego kraju wyeksporto- 
wały do Iraku ć zbudowały wiele 
koinpletnych ' obiektów  przemyało- 
wych, liczne fabryki materiałów bu- 
dowlanych, kopalnie siacki, cukrow- 
nie, budują drogi i mosty, zajmują 
się pracami irygacy jno-melioracy j- 
nymi, budownictwem i montażem 


instalacji produkcyjnych. Sprzedaje-. 


my do Iraku silniki spalinowe, he- 
likoptery dla celów rolniczych i 
drabny sprzęt. gospodarstwa domo- 
wego. " 

-Zakres robót jednak powoli 
zmniejsza się. Kończymy rozpoczęte 
inwestycje, a nowe . podejmujemy 
wyłącznie jako podwykonawcy firm 
zachodnich. Chodzi bowiem e te, że 
nowe kontrakty mogą być już teraz 
negocjowane wyłącznie w kredycie. 
Go prawda inwestor racki jest płat- 
mkiem godnym zaufania, lojalnym 
we wapółpracy, jednak kraju nasze- 
go obecnie na kredytowanie inwe- 
stycji nie stać. Mogą sobie pozwolić 
na to ficmy kra;ów bogatych. 

Na 7000 obecnie przebywających 
Polaków w Iraku, 2000 pracuje 
w fabrykach przez siebie zbudowa- 
nych a reszta kończy rozpoczęte 
wcześniej inwestycje. | 

Wszyscy zatrudnieni w fabrykach, 
to specjaliścz. Zajmują się obsługą 
ruchu instalacji, konserwacją, przy- 
uczeniem do zawodu Irakijczyków. 
Na przykład w. Bagdadzie nad 
eprawnym funkcjonowaniem całego 
gystemu zaopatrzenia miasta w wode 
czuwa 100 naszych inżynierów. Pod 
ich kierownictwem system ów został 
zbudowany, teraz nadzorują jego 
pracę. 

Wojnę widać dopiero w drodze 
z Bagdadu de Amary i Basry — 


W okolicy: tewały zacięte boje 1 
wzdłuż autostrady zrównane zostały 
z ziemią liczne osady. 
Quna poważnie ucierpiała, Ale: jak 


tylko front wrócił na stare łożysko, 


wszystko, poszło w zapomnienie. Po- 
wrócili ludzie i żyją jak dawniej, 


a może i lepiej ponieważ dużo woj- 


ska, a więc i kupujących więcej. 


W rejonie Amary nasiliły się irań- 
skie ataki cakietowe ziemia—ziemia. 
Tam, w jej okolicy nasi z Poli- 
mex-Cekopu jako podwykonawcy 
firmy włoskiej, zbudowali fabrykę 
PCV. Później zajmowali się obsługą 
jej urządzeń. Podczas irańskiego 
ostrzału, w fabrykę trafiły trzy ra- 
kiety. Szczęściem ofiar w ludziach 
nie było, ale dopóki się nie uspokoi, 
nasi musieli się ewakuować. Rów- 
nież bliżej linii granicznej, z Misha- 
rah, Polimex-Cekop musiał zaciąg- 
nąć ludzi. Zajmowali się oni rekon- 
strukcją cukrowni. Wszystkie bo- 
wiem pracujące zakłady, będące 
w zasięgu rakiet it dział irańskich 
są ostrzeliwane. Ani jeden pocisk 
nie padnie natomiast na zakłady nie 
będące w ruchu. Stąd też, znajdu- 
jąc się w pobliżu Basry — wielka 
stalownia i zakład petrochemiczny 
ztwtały wyłączone ,z ruchu, a nasi 
zajmują się jedynie ich ciągłą kon- 
ser wacją. | 


W największym porcie w Basrze 


również nie podejmuje się żadnych 


PBalimex-Cekop realiz uje na 


Również 


. Gdańska, 


tu. W nocy baraki po prustu drżą 
od detonacji pocisków. W nocy na- 
sila się iracki ostrzał terenu obsa- 
dzonego przez |Irańczyków. Nocą 
przerzucają oni przez Shavt al-Arab 
posiłki a od wojsk irackich - dzielą 
ich tylko mokradła. By ich z Fago 
wyprzeć, trzeba by użyć czołgów. 
Czołg w mokradłach ugrzężnie. I 
zdają sobie z tego sprawę Irańczycy, 
instiaiują wciąż nowe pompy i ru- 
rociągi — wodą z Shatt al-Arab za- 
lewają wysychające w słońcu bag- 
na. 

Nasi po żwir i gryz jeżdżą po- 
między wojskowymi obozowiskami 
obok skrzyń z amunicją i dział. 

Tory kolejowe i rozjazdy w ob- 
rębie portu budują kolejarze z 
natomiast wyposażeniem 
elewatora w urządzenia techniczne 
oraz systemem załadunku i rozła- 
dunku statków zajmują się Mosto- 
stal Zabrze i Elektromontaż z Kra- 
kowa. 


Na razie, poza odgłosami detona- 
cji, niespokojnymi nocami nic nie- 
bezpiecznego dla życia ludzi tu się 
nie wydarzyło. Co  odważniejsi 


"wchodzą na najwyższe piętro elewa- 


tora by popatrzeć na Fao, na za- 
rysowującą się linię frontu, zobaczyć 
błyski wystrzałów widocznych w 
biały dzień ponad, ziemią. Niektórzy 
zapuszcza ją się do przeprawy pontw- 
nowej nad kanał, gdzie dzień i noc 


terenie. Iraku wielkie inwestycje przemysłowe 
Foł. CAFE 


jeżdżą wojskowe samochody dowo- 
ząc sprzęt, amunicję i żywność na 
Fao. Większość jednak wołny czas 
spędza w kampowym klubie, w 
świetlicy na filmowych  Seansach. 
wyświetlanych za pomocą urządze- 
nia video. inni oglądają alko, 
wojny w telewizji. 


Czasu wolnego zbyt wiele zresztą 
tu nie ma. Praca pod gołym niebem, 
pod palącym teraz słońcem trwa od 
rana prawie do zmroku. Chodzi 
o to, by z kontraktu jak najszybciej 
s:q wywiązać, zrobić wcześniej i za- 
aszczędzić krajowi więcej dewiz a 
' samemu więcej zarobić. Bo kon- 
trakt pracowniczy twa tu rok lub 
półtora. Każdy przybywający z Po|- 
ski jest zapoznawany z warunkami 
w jakich mu przyjdzie żyć i pra- 
cować i jeśli godzi się na nie, to 
nie pozostaje nic innego jak sumien- 
nie ten czas przebracować, by za za- 


trzeba dziś 


robione pieniądze w kraju się lepiej 
urządzić. Kto tempa pracy nie wy- 
trzymuje, «komu bliskość wojny 
przeszkadza, może wracać do kraju, 
ale na własny koszt. 

O to, by załoga po pracy nie czuła 
sią osamotniona, by współżycie w 
pracy i na kampie było zgodne, by 
panowasa wzajemna życzliwość 
troszczą sie podstawowe organizacje 
party jie 

Partia istnieje w każdym zespole 
pracown.czym. Obecnie na 7000 za- 
trudni:rych w Iraku Polaków, 
£ałonkćw partii jest 1130. Na róż- 
nych budowach  Polimex-Cekopu, 
Budimcxu, Dromexu i innych firm 
mających uprawnienia eksportowe 
działa iącznie 30 POP. Całość pracy 
partyjnej w Iraku jest koordynewana 
przez Radę Sekrelarzy. W jej ekład 
wchodzą I aekretarze największych 
"HOP. Zkierają się oni co kwartał 
w nasze; ambasadzie w Bagdadzie 
t wytyczają zadania na kolejny 
okres. Pomocą im Błuży i koerdy- 
nuje pracę partyjną specjalista asa- 
trudniony w ambasadzie na stano- 
wiaku radcy. 

Wedlug zasięgniętej opinii, lepszy 
jest już dobór ludzi na kontrakty 
izkraju przybywa więcej członków 
parti niż kiedyś. Jest to rezultat 
wyprowadzania w życie wytycznych 
Sekretariatu KC PZPR. 

Podczaa kampanii zjazdowej wiele 
dyskutowano nad projektem Progra- 
mu i Tezami, ale najwięcej mówiono 
podczts indywidualnych rozmów. 

2 a«cbranych opinii wynika, że 
aerzeba „szcze więcej poczynić sta- 
rań by prowadzona być mogła ak- 
tywna polityka kadrowa i przestrze- 
£ana zasada opiniowania przez POP 
kandydatów na kierowników zadań 
kontraktowych. Od kierowników 
kontrasiow zależy bowiem bardzo 
wiele. Mogą oni ułatwiać, ale też 
i utrud:isć, pracę partyjną, stwarzać 
klimat wzajemnej ufności ale też 
aniagonizować załogę nieprzemyśla- 
nymi decyzjami. Mogą to być dobrzy 
fachowcy ale kiepscy organizatorzy. 
To wz.ystko waży na realizacji za- 
dań i samopoczuciu załog. 

Polinex-Cekop na rynku irackim 
jest o.ccny od 1940 roku. Firma ta 
wybudcuała w Iraku wiele fabryk 
„pod klucz” z kompletnych dostaw 
kra:oxych. Była to wytwórnia be- 
tonu komórkowego, zakłady wapien- 


n:cze, cukrownia, fabryka plyt pil-' 


śniowych, zbiorniki wodne i prze- 
pompownie, stacje uzdatniania wody 
i wlee innych. Najbardziej jednak 
opłacalnymi okazywały się zawsze 


prace podwykonawcze. Wiązanie się 
z firmami: zachodnimi : przynosiło 
większy zysk, dawało lepszą szkolę 
fachowości i wiedzy praownikom, 
przyczyniało się de wzrostu ich 
kwalifikacji. 


Dzięki temu np., że Naftobudowa 
pracowała w Iraku dla firm zachod- 
nich, zdobyć mogła tyle dobrych do- 
świadczeń, że łatwo sobie poradziła 
2 zadaniami inwestycyjnymi we 
Włocławku i w Tarchominie. Nau- 
czyli się jej pracownicy nie tylko 
dobrej organizacji pracy, ale niezna- 
nych przedtem technologii, montażu 
i spawania. 


"Z firmami zachodnimi jako pod- 
wykonawca, Polimex-Cekop budo- 
wał kompleksy nawozowe, skraplar- 
nie gazu, fermy drobiu, oczyszczalnie 
ścieków, hutę szkła, rafinerię, wy- 
twórnię chemiczną i wiele innych. 
Według obiiczeń na obiektach pod 


klucz strat nie było, ale uzyskiwane 
efekty były mniejsze od szodziewa- 
nych. W podwykodawstw.e uzyski- 
wano zawsze zamierzony zysk. 


Zdaniem radcy handluwego w 
Bagdadzie, jest to twr.ma, która naj- 
lepiej sobie radzi finansowo a to dzię- 
ki podejmowaniu się zadań jako pod- 
wykonawca. A teraz jest to bardzo 
ważne. Ołkrężny transpo.t jest droż- 
szy, płatnieze możliwości Iraku w 
dewizach są prawie żadne, zaś firmy 
zachodnie, jeśli podejmują zadania, 
te mają gwarancje krucytowe wła- 
snych rządów. Nie muszą martwić 
się o płatność zleceniodawcy. 

Bylejakość ma tym ryoku nie 
przejdzie. Dlatego też — a mówiono 
e tym na każdym prawie aebraniu 

"partyjnym w przedziasduwej dysku- 
sji — koncepcję naszych ofert trzeba 
dopasować do nascych możliwości. 
Już daić traeba myśleć o przyszło- 
ści. 


- Zapotrzebowanie na irwestycje w 
Iraku będzie większe, gdy zakończy 
się wojna. Wiedy zwiększą się też 
potrzeby związane z nadzorem nad 
pracą nieczynnych fabryk, moderni- 
zacją wielu. budową nowych. Przede 
wszystkim musimy lepiej i taniej 
projektować, tworzyć |lżejsze hale, 
mniej  materiałochłonne maszyny. 
Lepiej dobierać kadry. Trudno bo- 
wiem w trakcie realizacji kontraktu 
zmieniać kierownika. A to bywa re- 
zułą. Rezultat: bałagan na budowie, 
wzrost kosztów, niedotrzymanie ter- 
m'nów realizacji. No i sprawność 
dostaw z kraju powinna być nie- 
zawodna. Cykle dostaw potrzebnych 
maszyn | urządzeń są bardzo dłu- 
zie, jakość nie zawsze dobra. 


1lrzeba zatem na nowo przemyśleć 
caią koncepcję eksportu usług i 
urządzeń. . Firmy zachodnie np. 
acześniej wysyłają zwoich epecjali- 
slow, by zapoznali się z zadaniem. 
Są to głównie przedstawiciele fab- 
yk mających realizować poszczegó!- 
ne dostawy. Kiedy rozpoczyna się 
bvdowa, jej poszczególne etapy cą 
ZGlane z dostawami, a to wyklucza 
przesto je. 


Oferty również trzeba solidnie 
pizygotowywać, a do tego też po- 
trzebna jest znajomość miejscowych 
przepisów. Tymczasem nasze ekipy 
nie mogą się doczekać wydawnictw, 
kióre by w sposób zwięzły informo- 
wały o tym nowym miejscu pracy, 
k.imacie, obyczajach, przepisach o- 
Ł< wiązujących cudzoziemców. Chce- 
my eksportować, ale nie zotrafimy 
skoordynować w tym kie.unku wy- 
siłku. 


"kim wywiadzie. 


Delegat na X Zjazd 


Mandat 


po raz trzeci 


Wybór towarzysza JULIANA U- 
RANTOWKI szcfa WUSW i prezesa 
Zarządu Wojewódzkicgo ZBoWiD w 
Opolu, na delegata na X Zjazd zbie- 
ga się z 40-leciem jege przynależ- 
ności do partii. 


Mandat i satysfakcja tym cenniej-- 


sza, że Julian Urantówka był dcle- 
gatem na VII i VIII Zjazd. 


— Tamte czasy to ustabilizowana 
sytuacja społeczno-polityczna i go- 
spodarcza — powiedział mi w krót- 
Dzisiaj stosunki 
z Zachodem są napięte. Obok re- 
strykcji gospodarczych odczuwamy 
ze strony naszych przeciwników po- 
litycznych agresję propagandową 
przeciwko Polsce, przeciwko socja- 
lizmowi. Wspierają oni podziemie, 
udzielając mu wszechstronnej pomo- 
cy w postaci sprzętu, środków fi- 
ŁAC i inspiracji oerganizacyj- 
ne 


— Sytuacja WEWSZUKA — kon- 
tynuuje płk Urantówka — to nie 
najlepszy stan naszej gospodarki, 


spustoszenie w umysłach ludzkich, 
w ocenach wartości moralnych, 
przejawy niechęci de władzy i do 
przestrzegania prawa, do pracy, chęć 
CE? bogacenia się niektórych 
udzi 


Kim jest pierwszy delegat z Opol- 
szczyzny na te najwyższe forum 
partyjne? W roku 1946 jako 24-letni 
młodzieniec wstąpił de Milicji Oby- 
watelskiej. Był najpierw zastępcą 
komendanta posierunku ds. politycz- 


no-wychowawczych na podpińczow- 


skiej wsi. Z organów .MO otrzyniał 
— 40 lat temu — rekomendację de 
Polskiej Partii Robotniczej. 


Przed wojną, po ukończeniu sako- 
ły pewszechnej pomagał ojcu na 
4-hektarowej roli. W domu byłe ich 
dziesięcioro — dzieci siedmioro. 


W 1947 r. tow. J. Urantówka z0- 
stał inspektorem _ polityczno-wy- 
chowawczym KP MO w Pończowie. 
CE przyszła szkoła  ełice- 
rów 
(16 miesięcy w Łodzi). Po jej ukoń- 
czeniu --— jako chorąży — został 
skierowany de pracy w KM MO 
w Łodzi, gdzie pełnił różne funkcje, 
do naczelnika wydziału włącznie 
Przez kolejnych 9 lat — pracując 


— skończył szkołę średnią ogólnok- 


ształcącą i studia w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Łodzi. 


W 1966 roku został komendantem 
miejskim MO w Krakowie. Wtedy 
też pełnił funkcję członka Woje- 
wódzkiej Komisji Rewizyjnej PZPR. 
Natomiast w Szczecinie zawodowo 
pełnił funkcją komendanta woje- 
wódzkiego MO, a społecznie — 
członka egzekutywy KW PZPR. Stąd 
został przeniesiony do Opola, gdzie 
pracuje do dzisiaj. 


— Ce delegat z Opolszczyzny na 
X Zjazd — jako szef WUSW i prezes 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD — 
chciałby poruszyć w dyskueji zjaz- 
dowcj? 


— Przede wszystkim. 
pewnych zjawisk natury gospodar- 
czej — podejmowany ostatnio tak 
często przez ludzi pracy. Mam na 
myśli równomierne rozłożenie cięaa- 
ru skutków kryzysu na warstwy 
społeczne. Jako ekonomista i fun- 
kcjonariusz MO mogę stwierdzić au- 
torytatywnie, że niektóre przedsię- 
biorstwa. gospodarki nieuspołecznio- 


politycznó-wychowawczych 


problem | 


o” mad 


nej są sprawcami uszczupiania na- 
leżności podatkowych — wpływów 
na rzecz skarbu państwa. Kontrola 
jest. niedoskonała — źle zorganizo- 
wana przez Ministerstwo Finansów, 
które musi skuteczniejszą pieczę 
sprawować i skuteczniej oddziały- 
wać na tych, którzy psują dobre 
imię rzemieślników i handlowców. 
Tylko w roku 198985 kontrola tego 
sektora ujawniła uszczupienia poda- 
tkowe wielkości około 64 milionów 
złotych. A ile pieniędzy, ile milio- 
nów pozostało u _ nieuczciwych 
przedstawicieli sektora prywatnego, 
czego jeszcze nie udało się wy- 
kryć...? 

— Są również i zakłady uspołecz- 
nione, które swoimi działaniami 
- sprzecznymi z duchem reformy 
gospodarczej — p dj wpływy 

na rzecz skarbu państwa. Np. sztucz- 
nie wygospodarowują dodatkowe 
złotówki na fundusz płac. Ceny idą 
w górę, tworzy się spirala inflacji. 
I odczuwają te ludzie, każdy z nas, 
a” szczególnie nisko uposażeni, de 
których zaliczam  „imoich” zbowi- 
dowców. Ta erganizacja liczy w wo- 
jewództwie epolskim 17 tys. człon- 
ków. Są te przede wszystkim eme- 
ryci i renciści. I ce z tego, że nie- 
dawne przyznano im ulgi — śrubo- 
wanie ea powoduje, że chwilowe 
podwyżki czy ulgi tracą na wartości. 
Itosą właśnie problemy, e których 
pragnę mówić 2e zjazdowej trybuny. 
Myślę, że są to sprawy nie tylko ra- 


sze — opolskie, ale mają e cha- 
rakter ogólnopolski, ogólnonarodo- 
WY... | 


—_ Życzenia delegata? 


— Chciałbym, aby w naszej go- 
apodarce nastąpił szybszy postęp, 
a społeczeństwo wyraźnie odczułe 
poprawę swego bytu. Chciałbym 
także widzieć w najbliższej przyszło- 
ści takie aktywne POP w terenie, 
które by same potrafiły rozwiązywać 
żywotne problemy ludzi pracy. By- 
łoby dobrze, by w tej działalności 
nie zabrakło ludzi spoza partii. Cho- 
dzi mi tu o eliminację zjawisk pa- 
tologii społecznej: alkoholizmu, nar- 
komanii, moralnego zagrożenia 
dzieci i młodzieży, a w ogóle © zmia- 
nę stosunku — zwłaszcza wlaśnie 
ludzi młodych — do pracy, działa!- 
ności społecznej, de określonych 
wartości moralnych. 


Pragne też dalszego zacieś:ienia 
więzi aparatu MSW woj. opolskiego 
za społeczeństwem, tak by sprawy 
bezpieczeństwa, porządku i ładu 
społecznego były rozwiązywane 
skuteczniej. 
| Rozmawiał: 
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Mówi się powszechnie, że kiepska 
znajomość polszczyzny wśród współ- 
czesnych autorów średniego i młod- 


szeco pokolenia wynika przede 
wszystkim z wad programów szkol- 


nych oraz z niedostatków wykształ- . 


cenia nauczycieli. Te interesujące, że 
obecna młodzież szkolna i licealna 
przejawia tak małe zainteresowania 
sprawami kultury języka. Dlaczego? 
Skąd sie te bierze? Jakie są przy- 
czyny tej obojętności? Mam możność 
obserwowania polszczyzny  liceali- 
stów, bo od kiłku lat pilnie czytam 
prace nadsyłane na konkurs matur 
„Życia Warszawy”, i przykładów 
kiepskiego opanowania języka znaj- 
duję w nich dużo. Spotykana się cza- 
sem z uczniami zapraszany de 
szkół, żeby e czymś tam pogadać. 
Rozmawiamy wtedy również o języ- 
ku. Śmieją się, zdy ins wyrzucam, 
ze ulegają modzie i poddają się żar- 
gonowi młodzieżowenu, że akcentu- 
ją chodziLIśmy, robiliście ałe na- 
wtrt w bezpośredniej rozmowie nie 
rezygnują z tej maniery. MANIE- 
RY? To już zwyczaj! Kto wie, może 
za rok czy za dwa będzie normą. 


M ak 
kitudziEj 


Przetoczyła się przez nasz kraj re- 
wolucja, przemieszała warstwy Sspo- 
łeczne, wniosła nowe, nie zawsze po- 
zytywne elementy de języka, który 
też się zdemokratyzował, a te pro- 
cesy najwyrażniej odcisnęły się na 
języku młodzieżowym. Ta grupa 
wiekowa najszybciej chłonie wszyst- 
ko z zewnątrz i najostrzej widzi pa- 
radoksy naszęgo świata, a reaguje 
spontanicznie. Z tych reakcji biorą 
się przedziwne powiedzonka, które 
choć obliczone ną szokowanie doro- 
słych, często wzbogacają ich słow- 
nictwo. 


Te korzyści bywają jednak wąt- 
pliwe, Pół biedy, jeśli de języka 
przedostanie się jakiś  cbrazowy 
zwrot w rodzaju „babka w dechę” 
(ładna dziewczyna) albe „uciąć ko- 
mara" (zdrzemnąć się, usnąć). Gorzej 
jeśli maniera dykcyjna, którą to śro- 
dowisko stworzyło, zaczyna przeni- 
kać do języka ogólnopolskiego, jeśli 
ten język przejmuje sposób mówie- 
nia, nacechowany niedbałością i lek- 
ceważeniem wszelkich norm. Słyszy 
się wtedy zwroty w rodzaju „Iksiń- 
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miast „kolego Iksiński, chodźce tu- 
taj (do mnie) albo. „te Iksiński, bt 
faj się, obalym lytra". 
Ktoś powie, że to żargon margi- 
społecznego? KEjże! Proszę się 
tylko uważnie wsłuchać w odgłosy, 
niezbyt przecież dalekiego, środowi- 
ska we własnym zakładzie pracy. 
Być może znajdą się nawet obrońcy 
takiego sposobu mówienia, © których 
powiedzą, że te ubarwia język, sta- 
nowi jego koloryt lokalny. Niech so- 
bśe mówią. Mnie to się nie podoba. 

Ale właśnie: mnie, czy mi? To też 
wyraz na m, o tyle interesujący, że 
nie zawsze wiadomo, kiedy go użyć, 
te znaczy kiedy powiedzieć nmenie 
a kiedy mi? 

Otóż celownik zaimka ja (jak wi- 
dać, nieregularnego) sprawia kłopot, 
który znacznie się zmniejszy, jeśli 
sobie uprzytomnimy, że forma ma 
jest nieakcentowana, forma mnie — 
akcentowana, (Na marginesie: mnie 
może być formą dopełniacza, np. 
mnie tam nie byłe, celownika, np. 
mnie on tego mie mówił oraz bierc- 
nika, np. mnie tam wszyscy widzie- 
B). Mówimy: „te mi się nie podoba” 
1 wtedy zdanie dziełi się pod wzglę- 
dem rytmicznym na dwa człony: to- 
misię (z akcentem na to) i niepodoba .. 


(z akcentem na do) Jeśli powiemy: ź 


mnie te się nie podoba, zdanie dzieli : 
się na mnietosię (z akcentem na' 


mnie) i niepodoba (z akcentem na; 
nie albo na de zależy wyłącznie od; 
nie ś 


tego, co chcemy uwypukiić: 
czy podoba, gdyż jest to akcent emo- 
cjonalny, wynikający :z zamiaru 


zwrócenia uwagi na jedną lub drugąś 


część). 


Zaimek ja ma dwie różne formy 
również w bierniku, mianowicie: 
mnie lub mię. I tutaj uwaga: e ile.. 


forma mnie pasuje tak samo do do- 
pelniacza jak celownika i biernika, 


© tyle formy mię można użyć tylkośi 
w bierniku. Najczęściej spotykanymĘ 
błędem jest jednak niewłaściwe uży-tf 


wanie formy mię tam, gdzie wyma-j 


gany jest dopełniacz („en mię niej 


zauważył” — a powinne być „om 
mnie nie zauważył”.). Ź i 
Forrma mię jest również nieakcen-$ 


towana, czyli enklityczna, to znaczy,ż 
że pod względem akcentowym przy-3j 


łącza się de wyrazu poprzedniego.| 
Nie można więc powiedzieć „ea wi- 


dział mię a nie ciebie”, bo w tym$ 


wypadku zależy nam na zaakcento-i 
waniu, że „widział mnie” a mię za-i 
akcentować nie można. 


Co dedykuję właśnie młodzicżyjć 
gdyż na jej wrażliwości zależy mig 


<zczególnie. 
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W ciągu 4 lat towarzysz K. dał 
się poznać jako niezły dyrektor ma- 
szynowego ośrodką spółdzielczego. Z 
opinii wynika, że jest dobrym or- 
ganizatorem produkcji, wykazuje 
wiele pomysłowości w kierowaniu 
placówką świadczącą usługi wiej- 
skim producentom, czyli rolnikom. 
Najbliżsi współpracownicy przypisu- 
ją mu zasługę zmniejszenia o 2, 
min długów, spuścizny po poprzed- 
niku. Twierdzą, że jest ze wszech 
miar godny uznania, tym bardziej iż 
zaangażowany politycznie. A więc 
techniczno-ekonomiczny oraz ideo- 
wy heros. ; 

Jeśli tak, dlaczegóż to zaintereso- 
wały się nim różnego szczebla ko- 
misje kontroli partyjnej? 

Oczywiście nie z powodu zaleć, 
przeciwnie, spowodowały to wady 
charakteru i temperament. Obecnie 
nie wystarczają już same kwalifika- 
cje, wsparte nawet najbardziej na- 
miętnymi deklaracjami polityczny- 
mi. „Duża indywidualność na gmin- 
nyma szczeblu — jak towarzysza K. 
pięknie sklasyfikowała rada ośrodka 


— musi umieć  taktownie  rzą- 
dzić.” 
Oczywiście, jeśh dyrektor chce 


skutecznie działać, nie może być lęk- 
liwy, powinien mieć poczucie pew- 
ności siebie. Wbrew  potocznemu 
mniemaniu nie jest te cecha pejo- 
ratywna sama w sobie. Pod warun- 
kiem wszakże, że nie przekształci się 
w zarozumialstwo, a nawet pychę. 
A tego, niestety, nie ustrzegł się dy- 
rektor K. Dało się to przede wszyst- 
kim zauważyć w stosunkach z Urzę- 
dem Gminnym, wobec którego za- 
czął wyrażnie demonstrować — rze- 
komą przecież — niezależność. 
Gospodarz gminy, naczelnik, rów- 
nież członek partii, nie mógł oczy- 
wiście ścierpieć takiej arogancji. 
Rozgorzał więc ambicjonalny bój, 
w którym należy wziąć stronę na- 
czelnika. Żaden bowiem ośrodek 
maszynowy, ani jego dyrektor, nie 
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saczelny. Jozet Grabowicz — 
kiercwnix 


zastępca 


zagranicznego. Andrzej Wiśniewski - kierownik działu golityczno-organizacyjnego. 


ZESPÓŁ: kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego Mirosława Machura-Baka — Ideolosiczuego Bogusław Lesiewicz 
Michaluk — listow 1 łaczności z czytelni tarni 
tury oraz Alina Reutt — I sekretarz redakcji 


łeczno-ekonomicznezo Eugeniusz 


cedastora 
działu społeczno-rolnego. 


Magdalena Prochnicka — 
Wanda Erbetowska. Anna Minczewska. Stali współpracownicy: 


Co się pan mądrzy? 


może rządzić gminą. Wtedy tereno- 
wa administracja stanęłaby na glło- 
wie. A jeśli nawet naczelnikowi 
przytrafiło się podjąć jakąś niefoc- 
tunną decyzję,nie był topowód do 
odsądzania go od czci i wiary przez 
towarzysza K. Nie dość, że przypi- 
sywał naczelnikowi niemal kryini- 
nalne czyny, których ów jako Żży- 
we nie popełnił, to jeszcze zaczął 
pomawiać wojewódzką  instancję 
partyjną © „krycie świństw” adwe- 
rsarza. 

Naczelnik, rzecz zrozumiała, bronił 
się zażarcie. Nie przekroczył jednak 
nigdy granicy tzw. dobrego tonu. 
Dyrektor K. natomiast nie panował 
nad nerwami. W obecności osób 
trzecich groził naczelnikowi, że go... 
postrzeli, jak się będzie sprzeciwiał. 
Ludzie znający dyrektora jako mar- 
nego myśliwego, nie wierzyli, że tra- 
fi, ale żartyna bok: nie był to je- 
zyk, którym powinna się posługiwać 
„wielka indywidualność”. 

Tym łatwiej sobie wyobrazić, że 
dyrektor nie był elegancki także 
w stosunku do „chleborobów”. Z akt 
sprawy przytoczymy tylko jedno za- 


„zalenie. Rolnik, który — nie mo- 


gąc doczekać się w czasie żniw przy- 
rzeczonego kombajnu usiłował 
doprosić się spelnienia warunków 
umowy, usłyszał taką oto zagadkową 
odpowiedź: „Co się pan mądrzysz, 
uważaj żeby ci się wąs nie wydlłu- 
żył”. 

Nie ma sensu mnożyć przykładów 
pogardłiwej retoryki dyrektora K. 
Jego przykry charakter i sposób 
traktowania ludzi jest znany wła- 
dzom od wielu lat, z tego też po- 
wodu 10 lat temu miał już do czy- 
nienia z KKP. Obecnie uzbierało mu 
się znowu tyle incydentów, iż otrzy- 
mał karę nagany z ostrzeżeniem. 
Musi sobie zdać sprawę. że popraw- 
ne zachowanie jest pierwszą po- 
winnością człowieka zajmującego 
jakickolwick stanowisko. 
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Droga twórczej 
kontynuacji 


W tych dniach uwaga społeczeństwa polskie- 
go, a i opinii międzynarodowej skupia się na 
obradach X Zjazdu PZPR. 

Zsumuje on doświadczenia i dokonania z nie- 
zwykle trudnej kadencji, w czasie której par- 
ua — konsekwentnie realizując wypracowaną 
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe linię porozu- 
mienia, walki i socjalistycznych reform — wy- 
prowadziła nasz kraj z groźnego zakrętu na 
drogę socjalistycznego rozwoju. 

Jest to droga śmiałego patrzenia w przysz- 
łość. Ze świadomością tej prawdy X Zjazd sior- 
mułuje program rozwoju Polsk: sięgający w 
XXI wiek. sprecyzuje kierunki działań i zada 
nia na najbliższe pięciolecie, 

Wielka odpowiedzialność spoczywa na to 
waizyszach obdarzonych mandatem delegatów 
na X Zjazd. Są on. dobrzę przygotowani do 
sprostania obowiązkom. Dysponują bogaciwem 
wniosków z partyjnej i ogólnospolecznej dys- 
kusji nad projektem „Programu PZPR” i Te 
zami Zjazdowy m. 

Najistotniejszy z wniosków wskazuje na ko- 
nieczność kontvnuacji linii IX Nadzwvczajne 
20 Zjuzdu, konieczność twórczego rozwijania 
i. poglębiania procesu socjalistycznej odnowy 
naszego zycia politvcznego. gospodarczego. spo- 
lecznego 

X Zjazd jest najwyższą wiadzą partii odra- 
dzającej się. bogatej w sumowiedzę. jaką daje 
tworcza analiza doświadczeń, odzyskującej siłę 
1 aulorvtet, umacniającej swoją więż z klasą 
robotniczą i ogółem ludzi pracy. coraz sku 
teczniej działającej, coraz pełniej sprawują- 
cej swą kierowniczą i przewodnią rołę w jej 
ieninowskim rozumieniu. Partii. dla której kon- 
sekwentna realizacja linii IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu zyskuje poparcie ogromnej większości 
polsk.ego sposeczenstwa. Obradom Ń Zjazdu to- 


warzyszy powszechna swiadomoścćc. że Polska 
jest waznym ogniwem socjalistycznej wspolna- 
ty, w życie której tak wazżk mpuls  wniosł 


AAVvIl Zjazd KPZR. 

Te wartosci umacniają poczucie nadziei. Po 
zwalają jasno widziec trudne reuliu teraźżniej- 
szości, wnikliwie dostrzegać wvzwania | za£ro- 
żenia przyszłości, znajdywacć skuteczne rozwią 
zariwa problemów. 

Z. głębokiej świadomości tvch prawd płyną 
życzenia, które w tych dniach kierują się ku 
delegatom na X Zjazd «i wybranym przez nich 
nowym władzom partii. W istocie są to zycze 
nia ktore wszyscy w partu i polskim spoleczeń 
stwie kierujemy dzis ku sobie nawzajem. 


b 


Przea X Zjazdem PZPR w orga- 
nizacjach partyjnych w całym kraju 
podjęto. liczne, wartościowe inicjaty- 
wy produkcyjne, społeczne i poli- 
tyczne. Przede wszystkim — czyny 
zjazdowe, ale nie brak także przy- 
uładów działań przybliżających pro- 
blemy X Zjazdu szerokimi kręgom 
społeczeństwa. 


Katowice 


Szeroki jest zasięg czynów spo- 
łecznych i produkcyjnych podejnie- 
wanych z inicjatywy organizacji 
partyjnych w największych zakła- 
dach pracy regionu. Np. załoga huty 
„Ballden” w ramach zobowiązań dla 
uczczenia X Zjazdu wyprodukowała 
33 tys. wierteł o wartości 2 mln ał, 
eo umożliwiło zwiększenie ich eks- 
portu. Przeprowadzeno także liczne 
prace remontowe na wydziałach 
huty oraz w zakładowym ośrodku 
wypoczynkowym. W swoim ośrodku 
wypoczynkowym pracowali także 
przez dwie kolejne seboty pracow- 
nicy Bytemskich Zakładów Przemy- 


słu Odziecżewege. Miejska organiza- 


cja partyjna w Bytomiu patronuje 
czynowi 
: szpitala górniczego. Załoga Kopalni 
im. Powstańców Śląskich realizuje 
czyn wartości 5,3 mln zł, 4 mln zł 
z tej sumy to wartość czynu spo- 
łecznego. Zobowiązania produkcyjne 
"kopalni dotyczą m. in. skrócenia 
czasu remontu obudów zmechanizo- 
wanych. 


Bielsko-Biała 


KM PZPR w Żywcu zorzanizował 
obywatelski czyn spoleczny na rzecz 
miasta. W sobełę i niedzielę 7 i 
S$ czerwca uczestniczyło w mim 6500 
mieszkańców, w tym tysiąc człon- 
ków partii. Szacunkowo wartość 
prac wynosi 25 mln zł. W czynie 
społecznym pracowali także człon- 
kowie formacji Obrony . Cywilnej 
w województwie. Członkowie OC re- 
jonu suskiego wykonali prace po- 
rządkowe o wartości -300 tys. zł. 


a 


Częstochowa 


. Dla uczczenia X Zjazdu PZPR 
międzyszkolna POP w Blachowni 
zorganizowała konkurs „Ce wiem 
e PZPR”, w którym uczestniczyło 
B6Q. uczniów szkół podstawowych 
z terenu miasto-gminy, Po wstęp- 
hrch eliminacjach obejmujących 
konkursy: wiedzy o partii, recyta- 
torski i plastyczny odbyły się finały 
z udziałem 57 uczestników. Laureat 
otrzymał puchar I sekretarza KMG. 
Zainteresowanie konkursem wśród 
młodzieży było znaczne. W podsu- 
mowaniu stwierdzono, że był on 
trafną formą upowszechniania wie- 
dzy o partii przed X Zjazdem. 


Kalisz 


118 spetkań w erganizacjach par- 
tyjaych i środewiskewych w weje- 


wództwie oedbyli delegaci na X 
Zjazd. O intensywności ich pracy 
świadczyć może „jeden czerwcowy 


dzien w Zdunach”'. Jedna z delega- 
tek na X Zjazd miała spotkanie 
z aktywem rolnym i członkami POP 
instytucji obsługi rolnictwa, z mło- 
dzicżą klas ósmych miejscowej szko- 
ły, w otwartych zebraniach POP 
w Urzędzie Miasta i Gminy oraz 
z czlonkami partii w posterunku 


2 ZYCIE PARTII 


zjazdowemu na budowie . 


Zjazdowe inicjatywy 


MO. Spotkania” te trwały po kilka 
godzin, nie licząc kuluarowych roz- 
mów przed i po zebraniach. Pe ta- 


kich spotkaniach pęcznieją notesy 


delegatów na Zjazd orzekła młodzież 
szkolna w Zdunach. 


Kielce 


W województwie uporządkewano i 
zaktualizowane propagandę wizuał- 
mą w zakładach pracy przed X Zjaa- 
dem. Komitety miejskie i gniinne 
w Skarżysku Kamiennej, Suchednie- 
wie, MiecRowie, Kozłowie, Słabesze- 
wie i inne miały robocze spotkaria 
z sekretarzami POP i dyrektorami 
przedsiębiorstw w sprawie doskona- 
lenia propagandy wizualnej i nasy- 
cenia jej probłematyką X Zjazdu. 
Większe zakłady pracy zobowiązały 
się wykonać stałe elementy propa- 
zandowe i dekoracyjne w miastach 
i sołectwach. 


Kraków 


W Krakowskiej Fabryee Kabli 
w czynie zjazdowym Uuezestniczyło 
w jedną z czerwcowych sobót 480 
osób, w tym 400 bezpaztyjnych. W;y- 
konano m. in. 12 km przewodu sa- 
mochodowego dla FSM w Tychach, 
prace porządkowe na bocznicy ko- 
lcjowej i w składzie materiałów, ze- 
brano 45 ton złomu. który przeka- 
zany zostal do HiL. Łączna wartość 
czynu to jeden milion zł. Warto do- 
dać, że uczestnicząca w czynie zjaz- 
dowym mailodzież z „Kabla” wypro- 
dukowała kilkanaście  kilomctrów 
przewodu z przeznaczeniem dla mło- 
dzieżowej spółdzielni mieszkaniowej 
w Gdyni. 


_ Z inicjatywy miejskiej organizacji 
partyjnej w Skawinie budowany jest 
w czynie zjazdewym gazociąg na 
osiedlu Koraburski, o łącznej dlugos- 
e: 26 km. 


Łodź 


Delegaci na X Zjazd z woj. łódz- 
kiego poszii do organizacji partyj- 
nych i załóg. Spotkania takie trwaly 
caly czerwiec br. Odbyto siedem 
spotkań w najważniejszych średowi- 
skach społecz:o-zawedeoewych, 20 — 
a aktywem społeczne-gospodarczym 
miast oraz robotmiezym w czołowych 
zakładach pracy. Obok zebrań śŚre- 
dowiskowych, delegaci mieli wiele 
spotkań w organizaejach partyjnych 
i wśród załóg. Czerwiec był w Ło- 
dzi dla delegatów pracswitym otre- 
sem zważywszy, że udzielali także 
licmych wywiadów środkom mase- 
wego przekazu i odbyli wiele spot- 
kan Z czytelnikami i siuchaezam:.. 


Przemyśl 


iegaci na X Zjazd 4 woj. prze- 
myskiezo wzięji udział w otwartym 
forum dyskusyjnym w Klubie Mię- 
dzynarodowej Prasy i Książki w 
Przemyślu, pod hasłem „Czege ocze- 
kujemy ed X Zjazdu PZPR”. Zain- 
teresowanie forum była znaczne, 
przybyło 140 osób, w tym młodzież, 
słuchacze SN i nauczyciele. Dysku- 
towano zwłaszcza e perspektywach 
oświaty w świetle Programu partii, 
wyrażając m. in. troskę o szerszy 
dopływ kwalifikowanych kadr nau- 
czycielskich na wieś. Delegatom za- 
dano wiele pytań dotyczących pro- 
biematyki X Zjazdu. 


partyjnej realizuje się 


łów. W 


Słupsk 


Załogi większości przedsiębiorstw 
w woj. słupskim postanowiły w ca- 
łości zrealizować podjęte zobowiqza- 


pia do X Zjazdu. Wywiązała się już 


ze swojego zobowiązania  zaloza 
„Agromet-Famarolu". dostarczając 
pdnadplanowa odbiorcom kiajowym 
i zągranicznym 60 kosiarek roiacy. 
nych i 50 bron talerzowych. Wysoko 
zaawansowane jest wykonanie czynu 
zjazdowezo w Stupskich Fabrykach 
Mebli, gdzie z inspiracji organizacji 
dodatkowa 
produkcję wartości 13,5 mln zł. Pra- 


"cownicy Kemunalnege Przedsiębior - 


stwa Naprawy Autebusów remontu- 


„ją dodatkowo 7 autobusów, a załoga 
Ja 


„Zremhłu” w Jezierzycach — 20 wy- 
ciągarek budowlanych. Fabryka KRe- 
kawiezek i Odzieży Skórzancej w 
Miastku w czynie zjazdowym do- 
starczy na rynek dodatkowe w'rob; 
wartości 25 min zł. 


Szczecin 


Członkowie partii w Steczni im. 
Warskiege podjęli zjazdowy czyn 
społeczny m. in. dla wsparcia po- 
trzeb nowo utworzonego Uniwersy- 
tetu na ziemi szczecińskiej. W jed- 
ną z czerwcowych sobót stawiło się 
społecznie do pracy ponad 1800 osób 
partyjaych i bezpartyjnych. Hasłem 
wspólnej pracy była „Jedna sebota 
dla Uniwersytetu”. Szczególnie licz- 
nie przyszły załogi Śślusarni okręto- 
wej, obsługi statków i stolarni. Wy- 
kenane m. in. Ścianki działowe dla 
pemieszczeńn dydaktycznych uczelni. 
meble i icne wyposażenie wydzia- 
: czynie pracowali także 
członkowie ZSMP z „Warskiego . 


Warszawa 


Spotkania deiegatow na X Zjazd 
odbyły się we wszystkich środowi- 
skach stolicy i województwa. Przy- 
czyniły się do dalszego przybliżenia 
społeczeństwu problematyki X Zjaz- 
Gu. Poczynająe od 2 czerwca dele- 
gaci spotkali się z załogami wiclkich 
zakładów pracy, jak huta „Warsza- 
wa”, FSO, „Newotko”, „Swierczew- 
ski”, z Dpaukowcami, nauczycielami, 
przedstawicielami służby  zdrewia, 
budowlanymi, rol .ikami, działacza- 
mi rad narodowych. Bczpeśrednio 
przed X Zjazdem edbyło się spet- 
kanie dełegatów z wybitnymi móie- 
dymi warszawiakami. Delegaci sae- 
reke prezenżowali społeczeństwu de- 
kumesty zjazdowe poprzez udział 
w dyskusjach w środkach meseoewcro 
przekaae — ed prasy, radia i TW 
de radiewęzłów zakładowych. 


Wrocław 


W czynie zjazdowym przodują za- 
łogi czołowych zakładów pracy w 
regionie. Organizacja partyjna w 
„„Jelczu” patronuje czynowi załogi. 
w ramach którego produkuję się do- 
daatkowo partię autobusów: PR 110n, 
wybaiduje rampę  kolejewą oraz 
ednewi pomieszczenia secjalne dla 
pracowników. Pracownicy luty „O©- 
ława” wypyodukowali w czynie 500 
tea minii ołowianej. O cztery mie- 
siące skrócony  zestanie  monłąż 
dwóch central telefocicznych na 10 
tys. numerów przez wreeławski DO- 
PiF — będzie te efekt czynu zjaa- 
dowego. 


Suwalki 


Członkowie part:i i 
Odzieżowej Spółdzielni Pracy „Eł- 
czanka” w Gełdapi pracowali w 
czerwcu w czynie zjazdowym, przy- 
chodząc do pracy w wolne soboty 
Wykorzystano posiadane zaopatrze- 
nie materiałowe do destarczenia po- 
nadplanowej produkcji na rynek. 
W wyniku akcji załogi ..czerwcewe 
soboty — na czyn zjazdowy” dostar- 
czone dodatkowo kiikaset spódnic 
i k.lkaset spod... 


cała załoga 


ten związany od pierwszych 


"ze spokojnym 


IM 


Słowa i czyny 


ANDRZEJ WÓJCIK —  góraik- 
„mechanik, I sekretarz OOP nr 160 


w kopalni „Sosnowiec, członek 
KW w Kalowicach: 
— Reprezentuję ponad  1,5-tysz. 


kopalnianą organizację, z którą jes- 
dni 
pracy zawodowej. Niewątpliwie jes! 
to największy dowód zaufania :. 


wyróżnienia jaki mnie w Życiu 
| spotkał. 
Gdy zastanawiam się jak długą 


droge przeszedłem z moją ergaim- 
zacją partyjną, jawią mi się iata 
80—81. Wtedy zostalem wybrany 
sekreiarzem OOP i wytrwałem w 
tej funkcji prze» dwie kolejne ka- 
dencie. 

Zaczeliśmy od elementarnych 
spraw: przywrócenia dyscypliny 
partyjnej. Posypały się kary za na- 
ruszanie statutowych obowiązków. 
Kilka sób odeszło.  Nasiiiliśmu 
działalność szkoleniową i informa- 
cyjną. Staraliśmy się rozwiewac 
wątpliwości i opanować szalejące 
emocje. Odbudowaliśmy grupy par- 
tyjne. 

Dziś moja organizacia liczy % 
osób. Jest też dwóch młodych kan- 
dydatów. Pa tym trudnym okresie 
znów jesteśmy w stanłe przyciągać 
i pozyskiwać newyeh ludzi. A to 
jest chyba najbardziej namacalny 
dowód, że edzyskaliśmy avtoyie*. 
sumieniem  nhoEec 
więc powiedzieć. że wniośliśny nia- 
leńnką czgiełkę w tumocnienie korr- 
dycji parti. 


Nasza kopalnia jest stara, klezy 
ponad 110 lat. Ale załogę nmianiy 
młodą, Średnia wiełku nie praekra- 
cza 35 lat Często zastanawiamy się 
w gromie towarzyszy, eo najbardziej 
liczy się dla młodych i jałz eceniz- 


|ją naszą prace? Służy temu „daień 


polityczny” w każdy pierwszy wie- 
rek miesiąca. Razmowy w tym aniu 
aktywu partyjnego beapośrednia na 
wszystkich s*anowiskach kopaMiz- 


"nych robót przyniosły wiele ken- 


kratnych efeRt'ów. 


Z moich dotychczasowych eee" 
wacji i doświadczeń wynika, ie w 
partyjnym działaniu  Szezegóbie 
nioeno musimy gireec naszej wia- 
rygodności. Nie może być słew Bez 
pokrycia. Dlatego też stale paw in- 
niśmy podnosić  efektywnećć na- 
szych przedsięwzięć | systematycs- 
nie rozliczać. wręca personalnie. i 
wykonania wszystkieh postanowiex 
Nie może być tak. że np. wejewe- 
da obiecał coś załodze — a w R- 
szym przypadku chodziła e tierea 


(pod budynek mieszkalny — a póź- 


niej przez wiele lat okazje się, że 
była to jedynie deklaracja. ponie- 


(waż władze mie skie zajmują w ie 


kwesiii całkiem bierne stanaw:sho 


Od IX do X Zjazdu PZPR 


Pięć lat upłynęło od historycznego, mx Nadzwyczajnego | 
Zjazdu PZPR. Obradował on w skomplikowanej sytuacji 


wewnętrznej i 


międzynarodowej. 


Uchwalony przezeń 


program był syntezą krytycznej i powszechnej dyskusji, 
która toczyła się w partii i w całym narodzie w latach 
80—81. Uchwalony został program walki, PoroRwie: 


nia, reform-i PRRIOYEHIEJ odnowy. 


Partia dokonała otwartej, krytycz- 


"nej i samokrytycznej oceny popeł-. 


nionych błędów, których istotą były 
odstępstwa od uniwersalnych zasad 
- socjalizmu oraz od  leninowskich 
norm życia partyjnego i zgodnie 
Z „wolą . klasy robotniczej, uwzględ- 
niając pragnienia i aspiracje narodu 
polskiego. przystąpiła do szerokiego 
procesu odnowy. 


W obliczu bezpośredniego zagro- 
żenia kontrrewolucyjnego ze strony 
sił antysocjalistycznych, podjęta zo- 
„stała decyzja o wprowadzeniu stanu 


wojennego po to, by uchronić naród 


i państwo przed chaosem i anarchią, 
głodem i ewentualnymi walkami 
bratobójczymi; by móc konsekwen- 
tnie wcielać w życie program od- 
nowy, uchwalony na IX Zjeździe, 
w lipcu 1981 roku. 


W wyniku zdecydowanych i roz- 
waznych działań przywrócony został 
spokój, co umożliwiło podjęcie 
przedsięwzięć zmierzających do wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu poli- 
tvczno-społecznego i gospodarczego. 
„Tak jak nie ma odwrotu od socja- 


łizmu — mówi? 13 grudnia 1981 roku. 
tow. Wojciech Jaruzelski — tak nie. 


ma powrotu de błędnych metod i 
praktyk sprzed sierpnia 1980 r. Pod- 
jęte dziś kroki służą zachowaniu 
podstawowych przesłanek  socjali- 
stycznej odnowy. Wszystkie doniosłe 
reformy będą kontynuowane w wa- 
runkach ładu, rzeczowej dyskusji, 
dyscypliny”. 


Rygory i ograniczenia były stoso- 
wane tylko w takim zakresie i tak 
długo jak to było rzeczywiście nie- 
zbędne. Wiele ograniczeń zostało 
zniesionych już w pierwszych mie- 
siącach stanu wojennego. Już w 


styczniu zaczęto realizację reformy .- 


gospodarczej. Pozwoliło to powstrzy- 
mać narastający ekonomiczny regres 
i stopniowo uzyskiwać gospodarcze 
o>ywienie 

Podjęte zostały działania reformu- 
jące struktury państwa. Powołano 
przy Sejmie PRL Radę Społeczno- 
-Gospodarczą. rozpoczęto przygoto- 
wania do powołania Trybunału 


Konstytucyjnego i Trybunału. Stanu. 


Zapoczątkowano prace legislacyjne 
nad nowelizacją ustawy o radach 
narodowych i samorządzie teryto- 
rialnym oraz wiele innych działań 
zmierzających do stworzenia trwa- 
łych podstaw demokratyzacji sto- 
sunków społecznych. 


Budowano podstawy porozumienia 


narodowego na gruncie zasad kon- 
stytucyjnych PRL. 


Proces realizacji 


linii reform, porozumienia i walki, 
określony w uchwale IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu, wywarł zdecydo- 
wany wpływ na samą partię. Wzra- 
stać zaczęła jej wrażliwość na spra- 
wy ludzkie i umacniać się zaczęły 
jej związki z klasą robotniczą. 


Konsekwentna praca partii nad 
wcieleniem w życie postanowień IX 
Zjazdu wywołała zmiany w nastro- 
jach społecznych i poparcia dla jej 


_jennego. 


polityki. Przezwyciężone zostały w 


_ partii podziały polityczne i ideolo- 
'giczne narastające przed IX Zjaz- 


dem. Umożliwiło to, z początkiem 
1983 roku, zawieszenie, a w lipcu 


"1983 roku —. zniesienie stanu wo- 


Z boga 


Przeprowadzone w 1984 
iw 1985 wybory do rad narodowych 
i do Sejmu potwierdziły wzrost za- 
ufania społeczeństwa do partii i so- 
cjalistycznego państwa. Były równo- 
cześnie widomą oznaką zawężenia 
wpływów politycznego podziemia. 


Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR, która odbyła się w marcu 
1984 roku, oceniła pozytywnie stan 


realizacji uchwał IX Zjazdu, opo- 


wiadając się zdecydowanie za dalszą, 
konsekwentńną realizacją linii odno- 
wy, wytyczonej przez IX Zjazd. 


W okresie największych trudności 
gospodarczych, wobec restrykcji e- 
konomicznych, podjętych wobec Pol- 
ski przez Stany Zjednoczone i ich 
sojuszników, wymierną pomoc uzy- 


„.skiwaliśmy od krajów wspólnoty so- 


cjalistycznej,j w tym głównie od 
ZSRR. W poważnej mierze umożli- 
wiło to pomniejszenie strat wynik- 
łych z zachodnich restrykcji gospo- 
darczych. Poparcie Związku Ra- 
dzieckiego oraz innych krajów so- 
cjalistycznych i pomoc z ich strony 
na arenie międzynarodowej, ułatwiło 
wychodzenie naszego kraju z izolacji 
politycznej, jaką usiłowały wokół 
Polski wytworzyć Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki Północnej. 


'Nie wszystkie zadania 


sformułowane w uchwale IX Zjazdu 
udało się w pełni zrealizować. Ma 
to swoje źródło częściowo w przy- 
czynach nie przewidzianych podczas 
obrad IX Zjazdu, jak restrykcje 
USA i ich sojuszników. Są jednakże 


i przyczyny subiektywne, wynikają-- 


ce z naszej, własnej niezaradńości. 
Nie zawsze bowiem  wielostronnej 
inicjatywie ustawodawczej tówarzy- 
szyła wytrwałość i konsekwencja 
w realizacji. Przemianom towarzy- 
szyła zbytnia niecierpliwość, niekie- 
dy oznaki wyczekiwania, wahań, jak 
też bierność i inercja. Jednakże do- 
robek, z którym partia przychodzi 
na swój X Zjazd, jest niezaprzecza|- 
ny. Nie ma takiej dziedziny życia, 
w której nie nastąpiłyby mniejsze 
czy większe przeobrażenia w duchu 
uchwał IX Zjazdu. 

Trzeba jednak pamiętać, że partia 
nasza w tym całym okresie zdawać 
musiała egzamin z umiejętności do- 
stosowywania uniwersalnych prawi- 
deł budownictwa socjalistycznego do 
potrzeb bieżących kraju, przy rów- 
noczesnym przywracaniu w swoich 


. ków. 
-narnego posiedzenia 


«niektóre znalazły wyraz w. projekcie 


szeregach jedności ideowej i odbu-' 
„,dowywaniu robotniczego charakteru 
„ swoich wszystkich struktur. Jest to 


proces jeszcze nie zakończony. Jak 
wielką rolę nasza partia przywiązuje 


do umacniania swojego robotniczego. 


charakteru, świadczą przebieg i re- 
zultaty XVI plenarnego posiedzenia 


".KC w Łodzi. Obradowało ono z 
udziałem 800. zaproszonych  par- 
- tyjnych i bezpartyjnych  robotni- 


Wiele postanowień tego ple- 
zrealizowano, 


„Programu PZPR”. Zwiększył - się 


. udział robotników we wnamcn par- 
. tyjnych. 


Stworzone zostały warunki praw- 
ne i polityczne wpływu robotników 


"na politykę państwa poprzez bezpo- 
średni 


udział w organach władzy 


państwowej i samorządach, związ- 
kach zawodowych i w społecznym 
systemie kontroli. 


Związkom, partii 


z klasą robotniczą służyły wszystkie 
ważniejsze decyzje partii, praca jej 


"kierownictwa, posiedzenia plenarne 


Komitetu Centralnego. Szczególną w 


tym rolę odgrywa system okreso- 
wych. konsultacji ważniejszych de- 
cyzji, uchwał, zamierzeń. 


Ix 


„Zgodnie z postanowieniami 
od 


Zjazdu, partia nasza odchodząc 


tyczna refleksja, 


"czyny konfliktów 


uproszczonych metod urzeczywist- 
nienia swojej kierowniczej roli wo- 
bec władz państwowych, administ- 
racji gospodarczej, organizacji spo- 
łecznych i samorządowych, coraz 
większy wpływ wywierała na ich 


"funkcjonowanie — zgodne z duchem 


IX Zjazdu — poprzez swoich człon- 
ków, zwłaszcza tych, którzy: w da- 
nych instytucjach i organizacjach 
sprawują kierownicze funkcje. Taki 
system politycznego  cddzaływania 
partii wywołał większą inicjatyw- 
ność i odpowiedzialność pracy insty- 
tucji, organizacji społecznych i pań- 
stwowych.  Upowszechniany jest 
styl pracy, w którym naczelne miej- 
sce zajmuje krytyczna i samokry- 
ińspiracja i otwar- 
tość za wszelkie polityczne, £ospo- 
darcze i społeczne problemy. 


Zbadane i ujawnione zostały przy- 
| społecznych w 
dziejach PRL i podjęte działania 


uniemożliwiające ich powrót. 


twa treści... 


Partia przywiązywała wielką wagę 
do umacniania sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego, wzrostu udziału chło- 
pów w kształtowaniu polityki: pań- 
stwa, zapewnienia samowystarczal- 
ności w zakresie wyżywienia naro- 
du. 

Odbyte w styczniu 1983 roku 
wspólne plenarne posiedzenie KC 
PZPR i NK ZSL wytyczyło wspólną 


„politykę rolną i formy współdziała- 


nią w jej realizacji. Teza zawarta 
w uchwale IX Zjazdu „Polskie rol- 


Dokończenie na str. 4—5 


Robotnicza 


JADWIGA KWACZYŃSKA — 
szwaczka w Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiege „Iwona”: 


— Robotnicy mają świadomość, 
iż partia jest przewodnią siłą poli- 
tyczną w polskim społeczeństwie. 
Bardzo ważny jest fakt, że partia 
wsłuchuje się w robotnicze głosy 
nie tylko na zebraniach, ale rów- 
nież konsultuje z załogami swoje 
propozycje, decyzje. Aby j 
przodować w środowisku, trzeba 
przede wszystkim być znakomitym 
przy stanowisku roboczym. Więk- 
szość towarzyszy partyjnych zdaje 
sobie sprawę, że autorytet zdoby- 
wa się dobrą pracą. Nie zawsze 
jednak pełne wywiązywanie się z 
obowiązków zawodowych pozwala 
na dobre życie, szczególnie łódzkim 
kobietom, włókniarkom. 


Zaufanie do partii, umacnianie 
jej autorytetu w społeczeństwie za- 
leży w dużym stopniu od postaw 
kieowych kobiet, żon i matek W 
polskich domach kobiety spełniają 
przecież ważną rolę wychowując 
następne pokolenia. Ale zastanów- 
my się czy kobietom starcza czasu 
na spełnienie tej odpowiedzialnej 
roli? Łódzkie włókniarki ciężko 
pracują w akordzie, bowiem ciężar 
utrzymania domu głównie na nie 
spada. Przeważnie obsługują one 


rozrywki kulturalne. Po ciężkiej 
pracy w fabryce biegają po skle- 
pach, długie godziny wystają w ko- 
lejkach, potem zajmują się domem, 
nauką i wychowaniem dzieci. 


Jest również faktem, że łódzkie 
kobiety ubierają nie tylko całą 
Polskę, ale również produkują 
odzież, obuwie do innych krajów. 
Często jednak te, które wytwarza- 
ją tak piękne rzeczy, mogą oglądać 
wymarzoną sukienkę tylko na wy- 
stawie „Mody Polskiej”. Czy nie 
należałoby więe ograniczać nad- 
miernego  bogacenia się jednych 
kosztem drugich? Mam na myśli 
prywatną inicjatywę. „Prywaciarze” 
bez większego wysiłku mogą kupić 
sobie to wszystko, o czym marzą. 


MN ZYCIE PARTII 


|Od IX do X Zjazdu PZPR 


Dokończenie że str. 3 


nictwo jest jedno, chociaż ma cha- 
rakter wielosektorowy” byla kon- 
sekwentnie przestrzegana. 


Zapis konstytucyjny 


dotyczący trwałości rodzinnych go- 
spodarstw chłopskich umoenił wśród 
rolników indywidualnych poczucie 
stabilności. W rezultacie przyspie- 
szony został proces koncentracji zie- 
mi. Zwiększyla się liczba gos 

powyżej 10 ha i obejmują one obe- 
cnie około 45 proc. krajowej po- 
wierzchni użytków rolnych. Produk- 
cja stała się opłacalna i rozwija się 
coraz lepiej współpraca pomiędzy 
gospodarstwami państwowymi, spół- 
dzielczymi i indywidualnymi. Samo- 
rząd rolniczy umocnił się i jest już 
faktycznym  współuczestnikiem w 
podejmowaniu decyzji dotyczących 
wsi na szczeblu centralnym i w te- 
renie. W rezultacie konsekwencji 
w realizacji postanowień IX Zjazdu 
w sprawie wsi i wyżywienia narodu 
obserwujemy wysoką dynamikę pro- 
dukcji rolniczej. Uwidacznia to się 
na rynku wewnętrznym, w ograni- 
czeniu reglamentacji Żywności wła- 


1986 odeszło, bądź skreślono ponad 
850 tysięcy członków i kandydatów. 
W tym samym ekresie- przyjęto do 
partii blisko 147 tysięcy kandyda- 
tów. Wśród nowo przyjętych najlicz- 
niejszą grupę stanowią robotnicy 
(50,3 proc.), w tym młodzież. Jest to 
oznaka zapowiadająca stopniową po- 
prawę składu klasowego i demog- 
raficznego naszej partii. 


Realizowana jest, zgodna z uchwa- 
łą IX Zjazdu, polityka kadrowa. 
Przyjęte przez KC zasady jej rea- 
lizacji opowiadają się za „ścisłym 
przestrzeganiem zasad kompetencji 
i odpowiedzialności oraz socjalistycz- 
nych kryteriów moralnych, za kon- 
trołą społeczną nad sposobem i cfek- 
tami działania kadr  kierowni- 
czych”. | 

Przyjęte przez KC zasady poli- 
tyki kadrowej stworzyły podstawy 
dla stałej oceny kadr kierowniczych, 
doskonalenia ich kwalifikacji i wy- 
łaniania rezerw kadrowych. Posze- 
rzona została baza społeczna doboru 
kadr kierowniczych. 

Proces doskonalenia pracy z kad- 
rami, rozwój aktywności społecznej 
i wewnątrzpartyjnej, a także stałe 
i systematyczne dośkona!enie kiero- 


Ważną rolę w funkcjonowaniu 
aparatu państwowego spełnia ustawa 
o pracownikach państwowych, pra- 
wach i obowiązkach urzędnika w 
urzędach państwowych PRL i ko- 
deks powinności urzędników państ- 
wowych PRL. 


'Rozszerzona zosfała zaskarżalność 
decyzji administracyjnych do Na- 
czelnego Sądu Administracyjnego, 
powstały nowe ustawy regulujące 
zasady działania sądów powszech- 
nych, Sądu Najwyższego, prokuratu- 
ry, urzędu Ministra Spraw Wewrnię- 
trznych, adwokatury i obsługi praw- 
nej jednostek gospodarki uspołecz- 
nionej. Powołany został do życia 
Trybunał Stanu i Trybunał Konsty- 
tucyjny. 


Umacnianie socjalistycznej  de- 
mokracji i praworządności partia 
traktowała jako szczególne zobowią- 
zanie wobec klasy robotniczej i na- 
rodu. Świadczy o tym utworzony 
wraz z przyjęciem deklaracji pro- 
gramowej 20 lipca 1982 roku przez 
PZPR, ZSL i SD, stowarzyszenia ka- 
tolików Patriotyczny Ruch Odrodze- 
nia Narodowego. Stał się on ważną 
plaszczyzmą formułowania i wyraża- 


Z bogactwa treści... 


ściwie jeszcze tylko do mięsa i jego 
przetworów. 


Nie w pelni jednak wykorzysty- 
wany jest stały w ostatnich latach 
przyrost produkcji rolniczej. Wynika 
to z niedoinwestowania przetwórst- 
wa, przechowalnictwa i transportu. 
Obecnie główną troską partii jest 
już nie wzrost produkcji rolniczej, 
a zagospodarowanie tego, co ro!lnic- 
two wytwarza. Zadania nakreślone 
w uchwale IX Zjazdu w dziedzinie 
nakładów na rolnictwo i przemysł 
spożywczy nie zostały bowiem zre- 
alizowane. Dobre urodzaje ujawniły 
z całą ostrością ten problem. Prze- 
twórstwo rolno-spożywcze, transport 
i przechowalnictwo nie są zdolne do 
racjonalnego zagospodarowania 
przyrostu produkcji rolniczej prze- 
wyższającej w skali rocznej 3 pro- 
cent. Problem ten ma być rozwią- 
zany w bieżącej pięciolatce. 


Cała partia 


zmierzała w kierunku konsekwent- 
nej, rzeczowej i sprawdzalnej rea- 
lizacji postanowień IX Zjazdu. 


W celu zapewnienia skuteczności 
pracy partii, jej wszystkich ogniw 
— przywrócona zostałą ranga władz 
wybieralnych i udoskonalone zostały 
partyjne funkcje kontrolne. Ściśle 
przestrzegana była statutowa zasada 
służebności aparatu partyjnego wo- 
bec władz wybieralnych partii. 


Pierwsza Ogólnopolska Partyjna 
Konferencja Ideologiczno-Teoretycz- 
na, obradująca w kwietniu 1982 roku 
dała pełną wykładnię wielu zasad- 
niczych problemów budownictwa 8o- 
cjalistycznego, a uchwały XII i XIII 
plenarnych posiedzeń KC wytyczyły 
kierunki pracy ideowo-wychowaw- 
czej. To wszystko stało się ważnym 
czynnikiem  umacniającym  wiary- 
Alija i siłę oddziaływania par- 
ti . 

Po IX Zjeździe zaszły istotne 
zmiany w stanie ilościowym i w 
składzie społecznym partii. W okre- 
sie od lipca 1981 do końca marca 


wania procesami  społeczno-gospo- 
darczymi — są wymiernym wyrazem 
odbudowy siły partii, jej politycznej 
kondycji. Wyrazem tego była dys- 
kusja nad projektem Programu i 
nad Tezami na X Zjazd. Objęła ona 
swym zasięgiem całą partię i sze- 
rokie kręgi społeczne, bezpartyj- 
nych. Wzbogaciła wiedzę o podsta- 
wowych założeniach teorii budow- 
nictwa socjalistycznego w naszym 
kraju, stała się okazją wymiany po- 
glądów na temat strategicznych 
celów rozwojowych krajów i środ- 
ków realizacji. 


Szerokie uczestnictwo 


bezpartyjnych w dyskusjach nad 
tymi dokumentami świadczy o spo- 
łecznym zainteresowaniu przygoto- 
waniami do Zjazdu partii. 


Praktyka lat 1981-86 udowodniła 
bowiem, że siła państwa i autorytet 
partii wzrastają w miarę urzeczy- 
wistniania ludowładztwa, samorząd- 
ności, jawności życia publicznego 
i społecznego, rozwijania różnych 
form kontroli społecznej, lepszego 
funkcjonowania aparatu administra- 
cyjnego. 


Umacnianiu socjalistycznej  de- 
mokracji i praworządności służy 
konsekwentnie przez naszą partię 
realizowana zasada _ sojuszniczej 
współpracy z ZSL i SD, odbudowa 
konstytucyjnej pozycji Sejmu i in- 
nych organów  przedstawicielskich 
nad wykonawczymi, związków za- 
wodowych i samorządów pracowni- 
czych w przedsiębiorstwach. Służy 
temu, powołana uchwałą Sejmu In- 
spekcja Robotniczo-Chłopska i sze- 
roka platforma porozumienia spo- 
łecznego, jaką tworzy dziś PRON. 


nia opinii społecznej, inicjatyw słu- 
żących dobru ogólnemu. 

Umacnianiu jedności politycznej 
narodu służy również polityka w;y- 
znaniowa państwa. Ważną w tym 
rolę spełnia Komisja Wspólna Rządu 
i Episkopatu. Partia konsekwentnie 
opowiada się za konstruktywnym 
ułożeniem stosunków państwa z ko- 
ściołem i związkami wyznaniowymi. 
Zdecydowanie jednak przeciwstawia 
się, i przeciwstawiać się będzie, na- 
ruszaniu konstytucyjnych zasad roz- 
działu kościoła od państwa i nad- 
używaniu religii i religijności oby- 
wateli dla celów sprzecznych z in- 
teresami państwa. 


Nastąpiła istotna zmiana 


w systemie polityki informacyjnej. 
W  śródkach masowego przekazu 
przeważa rzeczowa, pełna informa- 
cja o różnych aspektach życia pań- 
stwa i narodu. Coraz szerzej pre- 
zentowane są opinie ludzi pracy. 
Otwarcie pisze się i mówi o dzia- 
łalności partii stronnictw, organiza- 
cji społecznych i państwowych. Na 
trwałe w krajobraz społeczny wrósł 
system konsułtowania z narodem 
ważniejszych decyzji społecznych i 
gospodarczych. Sprzyja to odbudo- 
wie i umacnianiu więzi partii z ludź- 
mi pracy, z narodem. Utworzony zo- 
stał system badania opinii społecz- 
nej. 

Podjęto szeroko zakrojone prace 
nad ustawą o młodzieży. W wyniku 
tych prac, Sejm PRL w maju 1986 
r. uchwalił ustawę regulującą udział 
młodzieży w życiu społecznym, po- 
litycznym, gospodarczym i kultural- 
nym. Osiągnięty został postęp w 
dziedzinie patriotycznego i obywa- 
telskiego wychowania młodzieży. 
Stworzone zostały organizacyjne i 
prawne warunki poprawy jej poło- 
żenia socjalno-bytowego. Coraz wię- 
cej młodych zajmuje samodzielne, 
kierownicze funkcje w administracja 
państwowej i gospodarczej. W rezer- 


wie kadrowej młodzi stanowią po- 
nad jedną trzecią skladu osobowe- 


Bo. 


Nie została rozwiązana 
mieszkań dla ludzi młodych. 


kwestia 


Zgodnie z uchwałą FX Zjazdu na- 
stąpiła ceorientacja maszej gospodar- 
ki na Ściślejszą współpracę z ZSRR 
i pozostalymY krajami socjalistycz- 
nymi. Zaktywizowane zostały przed- 
sięwzięcia mające na celu pogłębie- 
nie współpracy ekonomicznej i in- 
tegracji gospodarczej państw wspól- 


noty socjalistycznej w ramach 
RWPG i w stosunkach dwustron- 
nych 


W wyniku naszej aktywnej poli- 
tyki zagranicznej realistycznie my- 
lące koła i sily polityczne na za- 
chodzie coraz bardziej zaczynają 
sobie zdawać sprawę z nieskutecz- 
ności polityki restrykcji i presji po- 
litycznej wobec Polski. Proces nor- 
malizacji stosunków objął już nic- 
omal wszystkie rozwinięte kraje ka- 
pitalistyczne, wyłączając USA. 


Polska została przyjęta do Mię 
dzynarodowego  Fumduszu Waluto- 
wego. 


Komitet Centralny w minionym 


pięcioieciu, by sprostać swym po- 
winnościom stanął w obliczu ko- 
nieczności obrony, a następnie 


umocnienia. przewodniej w  spole- 
czeństwie i kierowniczej w państwie 


roli partii, odzyskania społecznego 
zaufania do partii, politycznego 1 
moralnego autorytetu oraz zdoino- 


ści skutecznego działania. 


Z uchwał IX Zjazdu, jak i niekiedy 
wręcz dramatycznie rozwijającej się 
sytuacji, wynikała potrzeba podjęcia 
wielu nowych zadań w różnych 
dziedzinach życia kraju. Ich złożo- 
ność i skala trudności mogą być po- 
równywane jedynie do okresu pier- 
wszych lat władzy ludowej. W ciągu 
całej kadencji program IX Zjazdu 
był w centrum uwagi Komitetu 
Centralnego i Biura Politycznego 
KC. Na poszczególnych  posiedze- 
niach plenarnych KC  konkretyzo- 
wany, wnoszony był do praktyki na- 
szego codziennego życia. 


spraw wymagających 
nakłaniała do 


Złożoność 
politycznych decyzji 
intensywnej pracy centralne i 
terenowe ogniwa partyjne. QOd- 
było się w tym okresie 26 posiedzeń 
Komitetu Centralnego, 196 posiedzeń 
Biura Politycznego i 86 zebrań Se- 
kretaniatu KC. Przywiązywano bo- 
wiem, zgodnie z uchwalami IX Zjaz- 
du — dużą uwagę do demokratycz- 
nego kolegialinego i jawnego dzia- 
iaaua. Wiele decyzji wypracowanych 
było po burzliwej wymianie poglą- 
dów i stanowisk. Praca Komitetu 
Centralnego nie ograniczała się do 
pienarnych posiedzeń. Miała charak- 
ter ciągły. Świadczy o tym praca ko- 


misji probiemowych KC, które w 
tym czasie odbyły 426 posiedzeń, 
liczne wyjazdy w teren i kontakty 


z ludźmi pracy członków KC, Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC. Bvł 
to okres trudnej pracy i wielkiej od- 
powiedzia:noŚCi. 


IGOR ŁOPATYŃSKI 
IGNACY WIRSKI 


Gen, bryg. PAWEŁ DĄBEK — Bu- 
downiczy Polski Ludowej 


o życie wiele razy byłe rzucane 

ną szalę: po raz pierwszy w re- 

joniec Kocka w ostatniej bitwie 
września 1939 reku, stoczonej z Nie- 
mcami przes  zgrupowa_ie gen. 
Franciszka Kleeberga. Jesienią 1939 
roku przystąpił do tworzenia zaląż- 
ków ruchu oporu na Lubelszczyźnie. 
Po wyzwoleniu — w latach 
19441952 — nieustannie wędrował 
po Lubelszczyźnie jako sekretarz KW 
PPR, PZPR, wojewoda |lube!ski i 
przewodniczący Prezydium WRN 
szczęśiiwie wymykając się z zasa- 
dzek i pułapek organizowanych 
przez reakcyjne zbrojne  podzie- 
mie. 

Gdy 20 czerwca br. na przedzjaz- 
dowym spotkaniu w rodzinnej gmi- 
nie Jabłonna S. Pawluczak, — je- 
den z aktywistów KG PZPR — wy- 

raził obawy, że te wszystkie „małe” 
sprawy poruszane na zebraniach 
w zakładach i gminach zginą i „za- 
podzieją się” wobec węzłowych 
spraw państwa, rad którymi będzie 
radził X Zjazd, Paweł Dąbek zarca- 
gował bardzo zdecydowanie i kon- 
sekwentnie: 

— Nie jest sprawą „małą” to, co 
przeszkadza ludziom żyć, jest kry- 
tykowane bądź to, co stwarza życie 
lepszym i szczęśliwszym. Z tych 
„małych” spraw rodzą się problemy 
ogólnopaństwowe i ogólnonarodowe. 
Najgorsza rzecz, jaka mogłaby za- 
grozić więzi partii z narodem i ca- 
łemu naszem życiu publicznemu to 
„niesłyszenie”, bądź pomija ie mil- 

czeniem owych „małych” spraw © 
których z wiełką troską z reguły 
mówi zwykły obywatel kraju. 

Urodził się we wrzesniu 1908 roku, 
w sąsiednim Piotrkowie, w rodzinie 
chłopskiej. Bardzo wcześnie podjąl 
działalność społeczno-polityczną, 
najpierw w Związku Młodzieży De- 
mokratycz'ej i Lidze Obrony Praw 
Człowieka, a od 1931 roku współ- 
pracował z KPP. Unikając niewoli 
hitlerowskiej pod Kockiem, ten 
energiczny oficer rezerwy magister 
praw, wrócił w rodzinne strony i od 
pierwszych do ostatnich dni okupa- 
cji poświęcił się walce z najeźdźcą. 


ie sposób opisać czego dokonał 
N ale w tych latach partyzantki 

i konspiracji były wydarzenia 
wyznaczające całą ówczesną działa!- 
ność obecnego generała brygady 
PAWŁA DĄBKA — Budowniczego 
Polski Ludowej. Jesienią 1939 roku 
zaczął organizować Służbę Zwycięst- 
wu Polski, a potem  Robotniczo- 
-Chłopską Organizację Bojową, któ- 
ra w roku 1942 w calości przeszła 
do PPR i Gwardii Ludowej. Tow 
Dąbek został pierwszym dowódcą 
Okręgu Lubelskiego GL. 


Wyzwolenie zastało Pawła Dąbka 
zaangażowanego głęboko w tworze- 
nie konspiracyjnych rad narodo- 
wych i rozwój oddziałów AL. Był 
już w tym czasie członkiem konspi- 
racyjnej lubelskiej WRN oraz dele- 
gatem do Krajowej Rady Narodo- 
wej. W październiku 1944 roku zo- 
stał wybrany przewodniczącym 
WRN, a po kilku miesiącach prze- 
szedł do pracy w KW PPR, potem 
PZPR — pełniąc tam funkcję sek- 
retarza do spraw ekonomicznych, 
później — organizacyjnych. W lutym 
1949 roku został wojewodą |lubel- 
skim, a rastępnie przewodniczącym 
Lrezydium WRN. 


W roku 1952 opuścił Lubelszczyz- 
nę, gdyż przeniesiono go do pracy 
w WZGS najpiecw w Krakowie, 
a potem w Radomiu. Lubelszczyzna 
nigdy nie pogodzila się jednak z tym 
„wygnaniem'”. Po 4 iatach — jesie- 
nią 1956 r. — P. Dąbek został prze- 
niesiony -4 powrotem de Lubliua 
i 8 listopada, wybrany owacyjnie 
i jednogłośnie przewodniczący m 
Prezydium WIN. Funkcję tę pełnił 
przez 13 ko:ejnych lat. - 


Był to bodajże najlepszy okres 
w rozwoju Lubelszczyzny. Mocno 
stacęło na nogi tutejsze rolnictwo, 
zyskując wtedy po raz pierwszy na- 
zwę jednego =e spichlerzy kraju 


ierzył ludziom i ludzi zrał. Nie 
tylko najbliższych współpra- 


cowników szczeb!ia wojewódz- 
kiego czy w powiatach. Był chyba 
jedynym w kraju wojewodą, który 
znał osobiście wszystkich sołtysów 
Lubelszcz'zny, a jest ich 3200. Miał 
dla nich zawsze czas. Często odwic- 
dzał ich we wsiach i sołtysi nigdy 


cie w służbie Ojczyzny 


nie wyczekiwali przed jego gabine- 
tem. Mieli zawsze otwarte drzwi. 

Wspominając z sentymentem lata 
swojej największej aktywności w 
publicznym Życiu kraju, podkreśla 
dwa zjawiska: że tego życia nie 
rozmienił na drobne, ocdając je całe 
w służbę Ojczyźnie, i że nadal ma 
bardze liczne i bliskie kontakty 
z wieloma ludźmi. Piszą, przyjeżdźa- 
ją, radzą się i jakże często informują 
o rozmaitych zjawiskach hamują- 
cych szybszy rozwój i postęp w kra- 
ju. Tutaj, w Lubelskiem, pamięta się 
dobrze, że w przeszłości Paweł Dą- 
bek — wojewoda, poseł — dzialacz 
partyjny nigdy rie przechodził do 
porządku dziennego nad tymi gło- 
sami ludzi, pełnymi żaangażownia 
i troski o sprawy publiczne. 

Mieszkańcy Lubelszczyzny wiedzą 
także dobrze, że Paweł Dąbek — 
dwukrotnie. wybierany w skład KC 
poseł do KRN, Sejmu Ustawodaw- 
czego i Sejmu PRL (z wyjątkiem 
If i IX kadencji), członek Egzeku- 
tywy KW nieprzerwanie przez 0- 
statnie 29 lat, jest człowiekiem bar- 
dzo uczynnym i wyjątkowo skrom.- 
nym. , 

— Jak Towarzysz Generał ocenią 
swoje życie, od wczesnej młodości 
do chwili bieżącej, poświęcone służ- 
bie narodowi i Ojczyźnie? 


— To się wiąże z wyborem życio- 
wej drogi, ideowymi zasadami, a nie 
4 poświęceniem. Uważam za za- 
szczyt, że miałem szansę takie) służ- 
by, że mogłem dać krajowi swoje 
siły, wiedzę, doświadczenia. To spra- 
wiało mi (tylko satysfakcję. Nie 
mogę mówić oe żadnym poświęceniu. 
Gdybym miał jeszcze jedno życie 
także należałoby ona do Ojczyzny. 


ŻYCIE PARTII HRŁ 


SIŁA PARTII 


RODZI SIĘ W D 


Rozmowa z WŁODZIMIERZEM MOKRZYSZCZAKIEM, 
zastępcą członka Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR 


— Rozpoczynający swe obrady X Zjazd 


PZPR dokona wielostronnej eceny przebytej - 


przez naszą partię dregi w ciągu minionego 
5-lecia oraz 
przedsięwzięć. Proponujemy w naszej rozme- 
wie skoncentrować się na tych aspektach 
przeobrażeń PZPR, które odzwierciedlają się 
w aktualnym funkcjonowaniu partii. Prze- 
śledźmy zmiany w stylu i metodach działania, 
w przywracaniu leninowskich norm życia 
partyjnego. Najkrócej mówiąc, jakie najbar- 
dziej charakterystyczne zmiany zaszły w par- 
tii między [X a X Zjazdem?: 


— Patrząc dziś, z RRT 5 lat, tak bo- 
gatych w "wydarzenia i dokonania, którym im- 
puls i początek dał IX Zjazd partii, trudno 
oprzeć się przękonaniu, że był to w działalności 
partii „jeden z najbardziej twórczych okresów. 


Mówimy przecież — partia jest dziś ta sama; 
ale nie taka sama. Co zatem zmieniło się w jej | 


życiu ideowym, politycznym, a także w jej życiu 


wewnątrzorganizacyjnym?. Mówiąc najkrócej —. 


partia umocniła się jako ideowa i polityczna 


wspólnota ludzi. Dokonał się — i to niejakó . 
w marszu — głęboki proces) jej „demokratyzacji, | 


a zarazem. proces dyscyplinujący działania partii. 
Złożyły się nań — w największym skrócie 
m demokratyczne zapisy w statucie PZPR; nad- 
rzędna pozycja wybieralnych władz partyjnych 
wobec organów wykonaw czych, podniesienie roli 
i rangi POP, wzrost roli organów kontrolnych, 
demokratyczny tryb wyboru delegatów i władz. 
W rezultacie umocnił się marksistowsko-leni- 
--newski charakter partii oraz ideowo-organiza- 
cyjna jedność naszych szeregów. 


Przypomnijmy, że na mocy ' uchwały Biura Po- 


' litycznego szeroko rozwinął się system konśul- - 


- tacji z POP projektów najważniejszych decyzji 


i .postanowień, do praktyki dnia codziennego - 
|. „weszły stałe spotkania inłórmacyjno-konsulta- 


cyjne z członkami KC. Jawność życia partii na 
"wszystkich szczeblach pozwala na szeroki spo- 
„dsczny osąd jej działań. Aktywna praca komisji 

robiłemowych : włączyła niejako w. obieg par- 

'jnych działań ludzi najbardziej twórczyeh, in- 
-spirujących 
kara jest skała . przeobrażeń wewnątrzparty j- 
"nyc 


"Towarzyszy jej, jakby równółegie, - „bo jest to ' 


przecież ten sam kierunek rozwojowy, dynamicz- 
ny proces demokratyzacji struktur państwowych, 
zainspirowanych pr zez partię. 


W rezultacie uchwał Ix Zjazdu odrzuciłiśmiy 
metody administrowania. Odrzuciliśmy obce na- 
szej partii metody działania. W przyjętym przez 
IX Zjazd Statucie zapisaliśmy, że podstawową 
metodą spełniania przez partię kierowniczej roli 
jest oddziaływanie, za pośrednictwem jej człon- 
ków, na pracę organów władzy, administracji 
i organizacji społecznych. O politycznej pozycji 
partii w społeczeństwie rozstrzyga więc praca 
jej asikżi ich postawa, ich wiedza, ich przy- 

ad. 


Jest to z całą pewnością droga bardziej mo- 
zolna niż system nakazów i poleceń, pozornie 
także dyscyplinujący szeregi partyjne, tyle tylko, 
że jest to dyscyplina pozorna, bez szans na sku- 
teczne działania członków partil w czasie cięż- 
kiej próby. W toku mijającej kadencji linia IX 
Zjazdu była realizowana i twórczo wzbogacana. 
Przypomnijmy chociażby programowy dorobek 


CE zycie PARTII 


realizacji jej programowych 


pracę w określonych dziedzinach. - 


plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego 
PZPR: pogłębianie więzi partii z klasą robot- 
niczą, problemy wdrażania reformy gospodarczej 


- 1 wychodzenia z kryzysu, umacnianie państwa 


i rozwój demokracji socjalistycznej, zadania par- 
tii w rozwoju oświaty i wychowania, określenie 
roli i pozycji inteligencji w życiu kraju. Jest 
to logiczny ciąg programowy. Cała partia — za 
sprawą szerokiej konsultacji — była inspirato- 
rem ważnych decyzji, programów i konkretnych 
rozwiązań. -Tęraz potrzeba nam uporu, konsek- 
wencji i stanowczej woli działania. r 


— W latach minionych PZPR przefawi- 

ła suczególną aktywneść w zakresie pełnego 

. przywracania zasad smawiediwma spelccz- 
ża 


— Tak = podkreślamy, że PZPR jest partią 


sprawiedliwości społecznej. Dążenie do pełnego i 
Ą urzeczy wistnienia jej. zasad jest głównym celem. 


naszego. działania. Chodzi o to, aby w codziennej 
prąktyce konsekwentnie była przestrzegana za- 


'sada podziału według ilości i jakości pracy. Pod-- 


jęcie walki z biurokracją i bezdusznością o po- 


_prawę funkcjonowania urzędów, instytucji i 
służb pracowniczych, walki z wszelkimi nega- 
tywnymi przejawami życia społecznego przyspa- 


rza nam sojuszników. Jest źródłem społecznego 
zaufania. Socjalizm . oceniają 


codziennych spraw. 


— Linia porozumienia, walki I reform, 
wytyczena na [X Zjeździe, była zarazem wy- 


znacznikiem uporczywych starań e umachia- 


mie więzi partii z klasą robotniczą | ludźmi - 
pracy. Jej konsekwencją była niespotykana 


dawniej oetwartość działań partii. W jakim 


stepniu ta działalność przy „otwartej kurty- 


mie” umocniła wpływy partii w spełeczeńst- 
wie, zwłaszcza wśród klasy robotniczej? 


Tytko Gada ludziom bliska, potrzebna A na 
co dzień, może liczyć na pozyskanie tch zaufania, A 


na wzrost autorytetu. Dostrzegając i rozwiążując 


ludzkie problemy, zarówno te grupowe, środo- 


wiskowe jak też jednostkowe, o wiacć REG e kiego i instancji niższego saezebła, drzwi stoją 


' otworem, a członkowie zarówno kierownictwa 


łeczną aprobatę i poparcie dla partti. - 


Partia musi ludziom służyć: Bizówodz ć ko- - 
lektywom w każdym środowisku. Służebna fun- . 
kcja naszej partii wobec klasy rebotniczej, ludzi 


pracy, naredu, wynika z naszej powinności kla- 
sowej, z nakazu ideowo-moralnego. Ani: kroku 
od mas — ostrzegał śwoją partię Włodzimierz 


Lenin. Jednakże kondycja partii zależy przede . . 


wszystkim od jakości pracy wszystkich jej pod- 
stawowych ogniw. Leninowska koncepcja partii 


. ząkłada, że czerpie ona swą siłę, swój autorytet 


z siły i autorytetu swoich członków, z ich pozycji 
w kolektywach pracowniczych, w zbiorowościach 
ludzkich. Jeśli wyróżniają się oni społeczną 
wrażliwością, dojrzałością polityczną, żarliwością 
w obronie ideowej racji partii, wysokimi wa- 


_ lorami zawodowymi, wtedy potwierdzają w co- 


dziennych kontaktach z ludźmi autorytet partii, 
jej społeczną rangę. 


Uwiarygodnione idee PZPR i wynikające z 
nich koncepcje ustrojowe najpełniej odpowiada- 
ją interesom klasy robotniczej — hegemona 
wszystkich procesów społecznych w naszym kra- 


ludzie bowiem '-: 
przede wszystkim przez pryzmat najprostszych, | 


organizacjami partyjnymi- w kraju, 


" ju od lat czterdziestu. Partia jest nie tylko rzecz- 


nikiem interesów tej klasy, ale także twórcą 
programu, który jej służy. Realizując program 
IX Zjazdu, XVI Płenum KC w postanowieniach 
wprowadził, mechanizmy umacnia jące wpływ 
klasy robotniczej na działalność partii i państwa. 
Ze szczególną konsekwencją dbamy o realizację 
uchwały tego robotniczego Plenum. 


— Na wojewódzkiej konferencji prze- 
dzjazdowej w Olsztynie pewiedzieliście tewa- 
rzyszu scekretarzu, że partia okrzepła, stala 
się bardziej zwarta | jednelita. Jaką relę 
w tym procesie odegrał nowy styl pracy Ke- 
mitetu Centralnege i jego komisji — słowem 
zbiorowa mądrość kierewania? 


W Komitecie Centralnym ukształtował się 
— w znacżzhym stopniu za sprawą dużego, i ak- 


„tywnego udziału w nim robotników — nowy styl 
_.pracy: otwartość, dyskusja, ale także dyscyplina. 
 'Nauczyliśmy się wsłuchiwać w głosy i opinie 


towarzyszące | każdej nowej sprawie, każdemu 
kolejnemu problemowi, którym przyszło nam się 
zajmować -na plenarnych posiedzeniach KC. 
Duży wkład w utrwalenie się nowego stylu pra- 
cy Komitetu Centralnego, całego kierownictwa 


(© partii, instancji wojewódzkich i niższego stopnia 


mają komisje problemowe, które stwarzają plat- 
formę szerokiej wymiany myśli w gronie ludzi 
kompetentnych, głęboko osadzonych w swoich 
środowiskach. To cenne zaplecze doradcze partii. 
Komisje problemowe. spełniają ważne funkcje 


+ opiniodawcze i doradcze. 


Inną cechą nowego stylu pracy instanc ji zest 


. zasada konsultacji każdej ważnej decyzji, po- 


trzeba poznania opinii towarzyszy z zakładow 
pracy, wsi, związków zawodowych czy Sa MIOF 4Ą- 
dów pracowniczych. 


"Nikt nie ma monopolu na. W KadiGsć nikt me 


- jest. nieomylny, a każdy błąd kosztuje, tak wiele. 


Utrwalił się .w partii obecnie dobry. zwyczaj 


"przepływu opinii od POP do Komitetu Cent- 


rałńiego. Do KC, a także do komitetu wojewódź- 


centralnego, jak i komitetów wojewódzkich mają. 
trwałe, żywe codzienne. kontakty. z największymi 
znają ich 
troski, oczekiwania i nadzicje. | 


— Jak można scharakteryzować przebieg 
kampanii zjazdowej, jakie przyniosia nowe 
doświadczenia? 


— W największym skrócie można powiedzieć. 
że wiele nauczyliśmy się z przedzjazdowej de- 
baty. Wszyscy — zarówno towarzysze w POP, 
jak i w Komitecie Centralnym. To była paotrzeb- 
na nam wszystkim rozmowa o sprawach naj- 
ważniejszych. 

Były bowiem te minione miesiące czasem 
szczególnie ożywionej wymiany myśli w partii 


_i społeczeństwie. A wymiana myśli jest niezbęd- 


nym warunkiem tworzenia nowych perspektyw. 
poszerzania horyzontów myślenia. Twórcza de- 
bata nad projektem Programu PZPR i Tezami 
na X Zjazd, a wcześniej jeszcze w toku rozmów 
indywidualnych, była okazją do głębszej analizy 
naszych metod działania, do przezwyciężenia 2ja- 


wisk I mechanizmów, które obniżają skuteczność 
naszej pracy. 

Przedzjazdowe dokumenty — projekt Progra- 
mu i Tezy — wywołały społeczny rezonans. Za- 
interesowanie nimi daleko wybiegało poza ramy 
sarnej partii. I jest to jeden z wielu pozytywnych 
elementów i cennych doświadczeń tej kampa- 
" nit. m Ż | o 
Pytanie o stralegię rozwoju Polski, «a wizję 


kraju w perspektywie XXI wieku, o kierunki 


dalekosiężnege rozwoju nie jest pytaniem: obo- 
jętnym dla żadnego Polaka. Zainteresowanie 
proponowanym przez partię programem świad- 
czy o tym, że istniało ogromne społeczne za- 
potrzebowanie na *aką wizję. | 


Partia zwróciła się z zaproszeniem do zabraaia 


glosu do wszystliich, którym leży na sercu dobro 
Polski. Chcemv, aby Program był dziełem całej 
partii, aby był anibitny, a zarazem realny. Dla- 
tego też przy jega tworzeniu odwołaliśmy się 
"do wiedzy i doświadczenia pódstawowychH órga- 
nizacji partyjnych. Sprostały ońe oczekiwaniom, 
odbyły się bowiem niemal .we wszystkich POP 
po.dwa zebrania poświęcone omówieniu projektu 
Programu. Konferencje” przedzjazdowe wszyst- 
kich szczebli sumowały te dyskusje oraz przy jęły 
wnioski, które będą pomocne w pracy nad 
. uchwałami Zjazdu. 

O zainteresowaniu Prograrzem ze strony or- 
ganizacji partyjnych może zaśwłladczyć wysoką 
frekwencja na zebraniach, sięgająca 90 procent, 
a ponieważ w większości były to zebrania otwar- 
te, uczestniczyło w nicli także ponad 530 tys. 
osób bezpartyjnych. Ponad 600 tys. członków 
i kandydatów partii i ponad 9 tys. obywateli 
bezpartyjnych wypowiedziało się w tej dysku- 


Sji. 

Wracając do rozmów indywidualnych, warto 
wspomnieć, że stały: się one okazją do poruszania 
tematów pozostających zazwyczaj poza zebranio- 
wymi dyskusjami. Były one rozmową dwóch mi- 
_ltonów członków partii, najszerszym w ostatnich 


latach sondażem ich' opinii na najważniejsze 


sprawy partii i państwa. Zostały przyjęte jako 
wyraz dalszej demokratyzacji życia party jnego 
I wartó, jak sądzę, zrealizować postulat, aby 
*- uczynić je trwałym, statutowym e!'ementem pra- 
cy wewnątrzpartyjnej. - 
. .. ; W * ; ' : 1 j i 

— W caym wyraża się dziś wzrost poli- 
tyczno-organizatorskiej pracy partii, a przede 
wszystkim zwiększenie skuteczności jej dzia- 
łania? | 


— Wiemy, że nic nie przychodzi samo, na 
wszystko trzeba zapracować. I jeśli dzis notu- 
jemy zauważalny dla każdego, cbiektywnie oce- 
niającego życie kraju człowieka, wzrost znacze- 
nia i roli PZPR, to jest on rezultatem ogromnej 
pracy, jaką partia wykonała w ostatnich la- 
tach, 


Był taki okres, z początkiem lat osiemdzie- 
siątych, że partia zwrócona była niejako do 
wewnątrz, zmuszona podejmować działania nie- 


zbędne dlą odzyskania jedności ideowej oraż | 


zdołności do sprawnego działania. Obecnie inny 
jest czas, t inny priorytet stojących przed partią 
zadań. Musi ona kierować uwagę i energie na 
pracę wśród ludzi, wśród klasy, robotniczej, 
wśród bezpartyjnych. „Trzeba utrwalać, ujawnio- 
ną w przedzjazdowych spotkaniach i rozmowach 
indywidualnych atmosferę szczerości, nie pozba- 
„wioną jednak krytycznych uwag i spostrzeżeń. 
Trzeba włączyć do otwartego obiegu myśli także 
opinie zgłoszone przez ludzi zarówno na salach 
obrad, jak i w kuluarach różnych konferencji 
i narad. | 


Pragnę tu przypomnieć doniosłość uchwał XX 
Plenum KC w sprawie podnoszenia skuteczności 
polityczno-organizacy jnej działalności partii, a 
zwłaszcza poprawy funkcjonowania podstawo- 
wych jej ogniw. Przypomnijmy, że jednym z 
głównych zadań postawionych przed instancjami 
i organizacjami było uzyskanie odczuwalnego 
przyspieszenia tempa pracy partyjnej, zwiększe- 
nie skuteczności działania, poszerzenia aktywu 
oraz osiągnięcie jakościowego postępu w co- 
dziennym działaniu wszystkich ogniw partii, 
zwłaszcza tych najniższych (w PO , OOP i gru- 
pach partyjnych). „Przebieg kampanii zjazdowej 
potwierdził, że w znacznej ilości przypadków cel 


*.-czych, * spolecz.ych, musi 


ten jest osiągany. Znaczna część POP umocniła 
się wewnętrznie i zaktywizowała, odzyskała sa- 


ufanie wśród załóg 'oraz właściwą pozycję po- 
lityczną w zakładach i środowiskach, Partia 
działa dziś coraz aktywniej, sprawniej i sku- 
teczniej. Większość erganizacji partyjnych pra- 
cuje rytmicznie i planowo. 

Myślę, że przejawiany przez partie upór i kon- 
sekwencja w pokonywaniu, barier, złych nawy- 
ków i przyzwyczajeń, np. przy wdrażaniu re- 
formy gospodarczej, stanowią także w oczach 
opinii publicznej dobre potwierdzenie stanowczej 
woli naszego działania w duchu odnowy, poko- 
nywania kryzysu zarówno w gospodarczej sferze 


życia, jak i przejawów .bezwładu i apatii wy- : 
jeszcze  środowi- 


stępujących w niektórych 
skach. | 


Jeśli nasza partia ma spełniać prawidłowe 


swoją inspiratorską rolę wobec innych organi- 
zacji oraz instytucji państwowych, gospodar- 
być nowoczesną i 
sprawna organizacyjnie. | AE 

Nożna powiedzieć, że Polsce dzisiejszej: doby 
potrzebna jest partia o wzorowe) wręcz spraw- 


ności organizacyjnej i skuteczności działania. 


- Powinna oną być przykładem takiej sprawności 


- dla innych organizacji masowych, 
Sumując — trzeba podkreślić, że dziś potra-. 


fimy przeprowadzać wielkie kummpanie 'politycz- 
ne. Skuteczniej pracują instancje i organizacje 
partyjne, a co najważniejsze, wzrosla indywi- 


7 dualna aktywność człohków partii oraz dyscyp- 
A? lina partyjna, ' . m u z ORNETA :. 


— Jakie, w świetle kampanii przedzjazdo- 
wej, uwidoczniły się niewykorzystane rezer- 
'wy działalności partii? | 


— Jest takie powiedzenie, że: człowiek, który 
jest zawsze z siebie zadowolony, jest na naj- 
lepszej drodze do popełnienia błędu.. To samo 
można powiedzieć o partii. Potrzeba satysfakcji 


„dlą ludzi, którzy z partią związali swój los, to 


jedno, bo bez satysfakcji nie można podejmować 
żadnej pracy z wiarą w jej sens, a samozade- 
wolenie — to druga sprawa. Dalecy jesteśmy 
od samozadowolenia, chociaż zdajemy sobie 
sprawę, że wiele trudności mamy. już za sobą. 
Mamy jednocześnie świadomość ciągłego jeszcze 
niewykorzystania szans i możliwości działania 
partii Pytacie o rezerwy — więc odpowiem 
wprost — największą przeszkodą w pogłębianiu 
oddziaływań partii jest rutyna, schematyzm, 
urzędowanie, zamiast żywej pracy, żywego kon- 
taktu z ludźmi. W kampanii zjazdowej widać 
było jak na dłoni, gdzie pracuje aktyw. i czy 
przejawia inicjatywę i inwencję. 

Bywa przecież nierzadko jeszcze tak, że więk- 
SzoŚĆ spraw wymagających angażowania szero- 
kich kręgów ludzi biorą na swoje barki wąskie 
grupy aktywu i aparat partyjny. Bywa, że za- 
stępuje się autentyczną aktywność i więż ze śro- 
dowiskiem zamiłowaniem do papierków, ceremo- 
niałem, - administracyjno-biurowymi. metodami 
działania, rozbudowywaniem ewidencji i spra- 
wozdawczości. Walkę -z biurokratycznymi pozo- 
stałościami z formalizowaniem i urzędniczeniem 
musimy traktować jako zadanie długofalowe. 

Innym przejawem słabości pracy niektórych 
ogniw partii — jest nadmierna często działalność 
uchwałodawcza, która ma świadczyć oe prężności 
instancji, będąca w gruncie rzeczy działalnością 
pozorną. 


'— Realizacja programu partii wymaga ak- 
tywnege uczestnictwa wszystkich członków 
PZPR, a przecież niemałe jest jeszcze wśród 
nas kibiców. Obserwujemy „aktywność” ze- 
braniową, konferencyjną. Spore jest jeszcze 
u nas ludzi z propagandowym słeganem za- 
miast rzeczywistego zaangażowania. Jakie 
jest Wasze zdanie w tej sprawie? 


— Z moich doświadczeń wynika, że istotnie 
mamy w partii jednostki, na które nie można 
liczyć w każdej sytuacji, takich, którzy nie prze- 
jawiają własnej inicjatywy, których wiąże z par- 
tią głównie więź formalna i płacenie składek. 
Oficjalnie, na zebraniach, popierają polityką 
parti, ae w kuluarach dystansują se od pod- 
jętych przed chwilą uchwał. Niektórzy poczu- 


wają się do swojej partyjności tylko w sgodzi- 
mach pracy, 


Takim ludziom trzeba przypomnieć zasadę, że 
w parti się nie bywa, w partii się jest. I to 
jest się z nią na dobre i na Złe. Musimy zwięk- 
szyć wymagania ideowo-moralne, szczególnie 
wobec kadry kierowniczej, która swoją postawą 
oddziaływuje na ludzi. Pamiętamy bowiem do- 
brze, że autorytet idei, których rzecznikiem jest 
partia, nigdy nie osłabł, natomiast ginął auto- 
rytet jednostek, które te ideę wypaczały. 


— W (oku kampanii były też głosy wska- 
zające ua pewne słabości pracy partii, prze- 
żawiające się w niekonsekwentnej realizacji 
nakreślonych cełów. Czy zapisy w uchwałach 
są bardziej precyzyjne niż określenie spose- 
bów ich wdrażania a takśe kontrela ich re- 
alizacji? 


-- Z pytaniem o skuteczność naszych uchwał 
I postanowień spotykamy się dosyć często. Wy- 
raża się w nich tęsknota do zamkniętego za- 


, programowania każdej działalności. A- życia 


przecież raz na zawsze zaprogramować nie spo- 


- sób. Przynosi ono wiele niespodzianek, trzeba 


korygować zamierzenia w toku ich realizacji, Ale 
swoją drogą organizacja pracy, „technika” do- 
chodzenia do założonych "celów, konsekwentne 


"wdrażanie uchwał, z rozdzieleniem konkretnych 


zadań, terminów, sposobów realizacji, nie jest 


. naszą | najmocniejszą stroną. Odczucie. inflacji 


uchwał jest pochodną tego zjawiska. "Każdą pra- 
cę trzeba rzetelnie zaplanować i kontrolować, 


"Pracę partyjną także. © jej efektach decyduje 
"nie liczba zebrań, narad, konferencji. nie pro- 
'tokolarneżapisy, plany, programy ale żywa 'or- 
 ganizatorska codzienna działaliość, © "" 


| >— Od pełowy ub. r. ednotowuje się wzęost 

liczebności partii. Jaki jest aktualny stag 

_parlii i jakie zarysowują się tendencje w rose 
- woju ilościowym PZPR? i 3 


— Partia jest obecnie mniejsza liczebnie, ale 


, za to bardziej prężna i doświadczona. Nadal je- 


steśmy partią masową. Przychodzą do nas newi 
ludzie, w znacznej części robotnicy, spora część 
młodzieży, która nie chce stać na uboczu. Partia 
musi się umacniać jakościowo i rozwijać ilo- 
ściowo. Proces. ten nie może jednak przebiegać 
żywiołowo — potrzeba tu systematycznej, żmud- 
nej pracy. Przede wszystkim z bezpartyjnymi ro- 
botnikami, z młodzieżą, ze wszystkimi, którzy 
chcą właczyć się do pracy dla kraju w naszych 
szeregach. 

w bieżącym roku partia zwiększyła się o 10362 
towarzyszy. Od początku stycznia br. przyjęto 
w poczet kandydatów 36673 osoby. Według stanu 
liczebnego na dzień 31 maja br., partia liczy. obe- 
cnie 2 mln 125 tys, 762 towarzyszy. Wśród nich 
38,2 proc., to robotnicy, 9 proc. chłopi, 51,5 proc. 
to inteligencja. | 

Postawiliśmy sobie zadanie poprawienia skła- 
du klasowego partii. Aktualnie udział robotników 
w partil nie jest jeszcze proporcjonalny do ich 
udziału w strukturze czyńnej zawodowo ludno- 
ści. Oceniam, że zbyt mały jest udział młodego 
pokolenia w partii. Nierównomierne jest ro0x- 
mieszczenie sił partii w poszczególnych śŚrodo- 
wiskach społeczno-zawodowych, zakładach pra- 
cy, instytucjach. Niskie jest upartyjnienie lud- 
ności wiejskiej. Wynika z tego jednoznacznie, 
że musimy ustabilizować ilościowy rozwój partil, 
rozbudować i umocnić trzon robotniczy i zapew- 
nić aby razem z chłopami stanowili dominującą 
w miej siłę. Musimy także zapewnić ciągłość po- 
koleniową w rozwoju partii. Ę 

Partia przychodzi na swój X Zjazd silimiejcza 
6 doświadczenia, świadoma rosnącego zaufania 
klasy robotniczej, ale też świadoma swojej hi- 
storycznej odpowiedzialności, którą dźwiga na 
swoich barkach. 

Mandat zaufania tej klasy, mandat zaufania 
całego społeczeństwa, zobowiązuje. I my tym zo- 
bowiązaniom musimy sprostać, 


Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiali: 
"JQZEF GRABOWICZ, ALINA REUTT 


| ZYCIE PARTII SFE 


Że sprawozdania Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


a wstępie sprawozdania Cen- 
N tralna Komisja Rewizyjna 

PZPR przypomina, że IW Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR umocnił ro- 
łę organów rewizyjnych w struk- 
turze i mechanizmach PZPR. Wy- 
pełniając statutowe powinności, w 
tym także nałożony przez IX Zjazd 
obowiązek kontroli realizacji u- 
chwał, Centralna Komisja Rewi- 
zyjna podporządkowała swą dzia- 
łalność umacnianiu siły i podnosze- 
niu sprawności działania partii W 
sprawozdaniach z kontreli ukazy- 
wała przywracanie jej ideowej i 
politycznej jedności, zwarteści er- 
ganizacyjnej, zdelności do działa- 
nia w konkretnych środowiskach, 
prezentowała rezultaty dobrze zer- 
ganizowanej, rzetelnej pracy poli- 
tycznej. 


. Pamiętając o obiektywiych czyn- 


mkach, warunkujących stan dzia- 
łalności narli, CKR wskazywała 


tukże na subiekiywne bariery ofen- 


nym. jak też — melod ich prowa- 
dzenia. Opgroninia WIĘKSZOŚĆ 
RUW Olgadiiow rewizyjnych sprosta- 
ta tudnym zadaniom okresu mię- 
dzyziazdowego. CKRR skupiła też 
wokoł siebie grupę doświadczonego 
ańtywu. 


W okrese sprawozdawczym od- 
było się 15 plenarnych posiedzeń 
CKR. W siedmiu z nich bral: udział 
czionkowie kierownictwa parui W 
obrądach XIII plenum CKR, po- 
święconege skuteczności pracy par- 
(yjnej, uczestniczył | sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski. Pre_y- 
dium CKR odbvło 30 posiedzeń. od- 
bywały sie też 
nia Prezydium CKR z Prezydium 
CKKP oraz Prezydiami GKR Z5L 
i CKR SD. Niextóre wynik: kon- 
troli Prezydium CKR omaw:ało 
wspolnie z prezydiami komisji pro- 
bienowych i zespołów KC, wysłu- 
chiwało tukże informacii b.zedxla- 
danych przez kierowinikow wydzia- 


Kontrolować 
— ZNACZY POMAGAĆ 


sywności i skuteczności jej dz.alun. 
Działalnosć komisji rewizyjnych 
była coraz bardziej doceniana i cie- 
szyła się coraz większym WSpar- 
«em (terenowych instancji partii. 
Coraz powszechniejsze było zrozu- 
mienie, że praca komisji sluży po- 
budzaniu aktywności organizacji i 
dnstancji, wzbogacaniu pracy par- 
dłyjnej o nowe inicjatywy, lepszemu 
rozpoznaniu sił i ałabości partii. 
Kontrole stanow.ły okazję do udzie- 
$ania instruktażu i pomocy dla 
oraz upowszechniania na'lep- 
Bż doswiadczeń w pracy par- 
ZE 


Plany kontroli CKR uzgadniała 
6 kierownictwem pawiii, a wszystkie 
mażnieisze materały pox'ntroine 

zedstawiała na jego  posiedze- 

ach. Wnoszone pod obrady Biu. 
Ba Po.ilycznego i Sekretariatu RC 
materiały CKR spotkały się z du- 
dym zainteresowaniem, przeważa ją- 
ga część zawartych w nic” «wn'o<- 
ków została wykorzysia..a. Za- 
$wierdzone wnioski CKR kierowa- 
mo do realizacji przez wydziały KC 

instancje terenowe. Wiele z nich 


mwdiożono, Nieraz były one impul- - 


sem do normatywnego uregulowa- 
mia ważnych spraw Życia wewinątrz- 
pa! ty jnego. 


Analizą 5-letniej pracy komisji 
tewizyjnych parlii upoważnia de 
atwierdzenia, że przyjęte przez IX 
Zjazd PZPR modyfikacje ich zadań 
4 ebowiązków sprawdziły się w 
w praktyce i służą doskonaleniu 
pracy partyjnej. Wykonywanie 
wwiększonych zadań wymagało dos- 
Konalenia zasad fuunkcjomiowania oraz 
stylu pracy samych komisji rewi- 
zyjnych wszystkich szuebii. Kon- 
trole stały się bardziej złożone 1a- 
równo pod względem me'ytovvcz- 


MA ZYCIE PARTII 


"KC, w konitelach 


łow KC 
now KOuoli 


oraz kierownictwa orga- 
panstwowej, 

W OKIE-IE Od IX Żjardu 
traina KRomisja Hew:esjna 
dala 64 p:'ob.ein:. 


PZPR Cen. 
PZPR śDau - 
NeKIOTE Wa/i..e|S/e 


*'ematy podelinowalio A:IKaAIOLU' UP. Na 
pods'ew.e P zZeDIOOWOUGZONYCIH KONITOJ 
opracowano łączuie 248  <DrawO/dun, 


informacji, CRR 
i wojewodzkie <Oiuisje rewizyjne inaj- 
więcej UuUNWag. DOSW:LUHHY KG'ITC.OM W 
rakładowiych i pPOGs' a W Om «ii o .3- 
nuzacjach pastikiwcn. W Ok:esie sP:A- 
WOZAIANGZYM DPZOBOWAKGZOWO w KRZ J 
POP łączne 40.314 «KOLEGI  ROLLUIO.E 
prowsd4aie D.ły w W.a/iełoch ! LI uach 
wojewecdzkieh, grrnn- 


ocen, Op:;i;, anal,ż | 


nvch, miejszo-g'ninn' ", dzeiiiceGwiuceh 
t 4aaładow:iCH Ora/ w IEO'UDWYC'A 
OSTOGAAUH plecy  pa:r'vjiief. Rountlrolo 


Walno take :niędzawojenudkie SzxOłŁ' 
partiujne , Akadeniie Naix Ńpolevznych 
aż cOŻ!ie ouvink, !unkcjonowania Ro- 
botnicze!| Społdziejni Wydawniczej „Pra- 
08-Ksą/xa -Ruc'. , 

CKR, wspo,eie 4 ie:enoaum.:. komisla- 
mi rewizyjnuvmi,. zbadała : Oceiniła :ta- 
Mzację wielu uchwał plenarnych posie- 


deń KC, w sczegoliości IV, VII, IX, 
X, XIII, XVIII ; XX o'a. uciwźł, wy- 
*"Vczniych i postłańOA:e, Biuia POl.IYCa- 
nega i Sekieialictu KC PZPR, doli czą 
cych rożnych ste atvcia parti... 
WYNIKI KONIIOI Ola/ OCENY biyłY KON- 
fiontowa:.£ z Op:'lioini: sSEKiElaizY , eg/e 
KTW HISZYNZK ; U!gao'r:/a:'' fi pastyl ch, 


objętych <ortiQla. bDobize Ssłiśsłtą 10 
ODIEKIYTWIZONANIU OCEL, pogiebian il spo- 


strzeże | uiukasiu poczopiuscih, uogo- 
nień. Przest: zeżaa ERIN Je W 'ObC: 
wiioskow  poko':'o'nici. Mew:in!'/ 
pariyinich dGsySK'IS]i ua te'na!' wynikow 
kontrol: Ce'traiia IKormisie ReEU:rvjJna 
W SWW! działa: U X.6.043816 NIE 7TuSa- 


da, i7 Nad:'rain'm «een, p'ouadzo'ych 
pizez ną kontroli jest ponoc dla POP 
w wspełnaniu ich  statuiowych  obo- 
wiązkow, pobiazanie teflexsji nad sty- 
'en . Inetodrvką pracy, 


Statutowe obowiązki 


Następnie sprawozdanie obszeciie 
przedstawia wyn.ki prac kontrol- 
nych CKR w kwestii realizacji 
uchwał i wypełniania zasad statu- 
towych regulujących życie wew- 
nętrzne parti. Skupia się na tyn 


człón- . 


wspólne posiedze- 


glowna uwagi CKR w okiesie ka- 
denci:. Tematyka kontroji dotyczy- 
ła z reguły zugudnieńn podstawo- 
wych. decydujących o ogoinej kon- 
dycji parui i jej zdolności do 
Sprawnego działania. Niektóre te- 
maty pode; mowano wielokrotnie, 
obejmuiąc kontroią stosunkowo du- 
żą liczbe instancji i organizacji 
podstawowych, <co pozwaijało nie 
tylko zgromadzic bogaty materiał 
empiryczny, Stanowiący podstawę 
uogo.niaiących ocen i wniosków, 
iecz takze wprowadzić pewne OżŻY- 
wienie w życu POP ji instane'i 
partyjnych. z reguiy towarzyszące 
działalności kontrolnej. 


CKR wieionio!uie badała In. in. Pai 
pracy ideowo-wiciowawtzej Z ezłonka- 
ml partji olaz inechanizniy adeciogiez- 


nego oddziałyvwstnia Dpa'tli na Środow;sko 
społeczne. Biorąc pod uwagę zdeuidu- 
wanie niekorzystną 8VYluscię w  n.e0d- 
.eglłej p'zeszłości, oceniono działalność 
propłgANdOWO-infOTMNaciną Ł sz«Ole- 
uloaAą O0iga:izacii partslnuc. w twel 
raxładach fjuko zadowalająco zorganzo- 
Maltą ) raprogia NOWwalad. 

Badania dostarczyły lakże infortmacih 
© taxich niedonaga:jach w p'acY i;dEo- 
wo-wy;chiowawczej, jak AGnipa'..j''osc | 
akCYJNOŚC O:a4 śłaDe DOW a/E' £ SUSIO- 
ms S/ZKOJELIA - zwłaszcza jego wyYŻż- 


szycn form — 2 polityką kód'ową "a. 
poszczegorwict Szczebiach AU aktur par- 
tsfn6]), Nada! bardzo snion e (es! nia- 
1eria8,NO-i6''.NICZE ZADE/PECHE JE U7'K- 


łalnosci sZ40.6J0WE|. 

CKR  wiciukrotnie kontuojowała 
pracę POP i wgatiów wykonaw- 
czych instancji na rzecz rozwoju 
szeregów partyjnych. Kontrole wY- 
kazały, że instancje party'ne po- 
świecają wiele uwag: rozbudowie 
azeregów parti. W w.ększosci zba- 
danych POP stwierdzono dobrą Łna- 
jomość Środowiska bezparty )iego. 
w tym rownież potencjainych kan- 
dydatów do partii. Zwiększyła się 
liczba młodych ludzi wstępujących 
do PZPR ; organizacji młodziezo- 
wych. Popruwiła się metodyka pra- 
cy nad wzrostem heczebnuvm sŁerve- 
gów. 


W 1985 r, CKR badała przestrze- 
ganie Siatutowego obowiązku pizy- 


dzieliania przez POP indvwidual- 
nych zaduń c łaonkom partii 
Stwierdzono poprawe w. stosunku 


do początkowego okresu kaduncji. 
Przydzielanie zadań indywidualnych 
jest coraz częściej stałą praktyką 
Życia POP. Czvnią to także organa 
wvkonawcze instancji partyjnych. 
Część organizucj. party nych trak- 
tuje jednak zadania indywidualne 


jako wymóg formalny. a nie jako 
ważny obowiązek statutiowy i ine- 
uOument urzeczywistuiania celów 
progranwowych. Kontrola wykona- 
nia jndywidualnych zadań ciągle 
stanowi najsłabszy element psacy 


z członkami partii. 


W ciągu całej kadencji CKR po- 
św:ęcała wiele uwagi badainu funk- 
cijonowania ogiiw partyjnych, prze- 
de wszystkim organizacj  podsta- 
wowych i zakładowych. Wvn:ki 
kontwol. wykazały proces przezwy- 
cieżania 
ganizacyjnego zdecydowanej więk- 
szości POP. 1deowo-poi:tycznej Kkon- 


solidacji Szeregów partyjnych (i 
wzrostu jndywiauainei aktywności 
członkow partii. W okresie supra- 


wozdawczym nastąpił widoczny po- 
sięp w wypełnianiu podstawowych 
obo W :44KOW statutowych p: ez 
POP. Te pozytywne procesy nie 
obięły w  iednakowym  stogmiu 
wszystkich POP. 


Zespoły kontuolte CKAR 
krotnie badały i analizowały styl 
funkcjonowan:a organów wykonaw- 
czych instancji, zwracając zwiaszcza 
uwagę na organizację pracy Qoa2 


roschwian:a polityczno-ar- 


w iejo- 


rzetelność 1 dyscyplinę w reallzo- 
waniu uchwał Ź badan wynika w 
sumie pozytywny obraz mechan 2- 
mów funkcjonowania instancji i ich 
współdziałania z POP. Ukazały one. 
ze istnieie przejrzysty i skuteczny 
system działań organizatorsko-pro- 
gramujących, zapewn:aiących 
sprawny przepływ zaleceń i unfor- 
mach między instancjami a orga- 
nizacjami podstaiwowynu. 


Listy, sygnały, skargi 


ocena pP' 46 ,0:a2m . w 
funkcjonowaniu instancji  tereno- 
wych nie oznacza, i£ mostały już 
ostatecznie przezwyceężone zjawia-- 
ka zmniejszające sprawność dznała- 
nia tych ogniw partii. Niektóre or- 
sana wykonawcze instancji <hęt- 
niej pełnią funkcje władcze wobeć. 
niższych ogniw part:l niż funkcje 
doradcy, inspiratora i obiekuna.- 


Pozytywna 


Podejsnując kontrole  real'Łaci. 
ucanwał Komitetu Centralnego. CKR 
każdorazowo zŁapozmawała się naj- 
pierw z dorobkiem odpowiednich 
wydzialow KC. W pracy wydźia- 
łów na szecz realizacji uchwał KC 
zachodzą korzystne zmiany, Siop- 
niowo stają sie one ośrodkani una- 
p.racji programowej, wymiany 
myśli i wvpracowywania projektów 
wielu decvzii politycznych. 


Centralna Komisja  Rewizyjma 
wiele uwagi poświeciia kształiowa- 
niu właściwego siosunku do uwag 
zgłaszanych w listach i skaryach 
obywateli. Wyniki kontroki dowo- 
dzą. że ©gan.zucje i instancje par- 
tyjne z dużą troską reagują na 
łuazkie sprawy i wnikliwie TOŁpA- 
truiją sygnaly, listy i skarg: od kd- 
ności, przest'zegają procedury ich 
przyjmywada, ewidencjionowaziia | 
opracowywania Oraz  dotrzy'nują 
teraninów udzielania na nie odpo- 
wiedzi. Coraz Częściej sorawy 
wnioskow I skarg są 'owbattywadime 
na zebraniach POP. Na szczególne 
podkreślenie „zasługuje uporczywa 
i wnikliwa praca Biura listów i 
Jnspekcii KC, ciesząca mĘ LŁaula- 
nem i szacunkiem społecznym. 
pawośdniiie Onawia dzisłni- 
ność kontrola CKR w dsiedźz:'ie prwtvw 
palityjnej w  poszczeguinvych s!0a0Wwin- 
kach społeczno zawodowych. a także gd- 
daiaływania partił na niektore inatvin- 
cje i oganizucje społeczne, Wiele uwa- 
et poświęca Bię rownież w sprawazda- 
nu wvynikoni kontrol działalnośc: M- 
nansowo-gospodaicze| PZPR ora; pod- 
vtawowymm kierunkeon: działsa CHR na 
rzecz UBDIaWN'eria pracy orgaow Te- 
wizejncch CKR na bieząco ansllzowa- 
u piawno-ojganlizacyjne 2nuaLY dzia- 
łalności o:ga''ow kontrol! zawodowej + 
społecznej w panstw:e ora; wspołpra- 


crow.ła 2 GiBata'ni i Mes" ']=:0| MON - 
YO Zu4WOCOÓOREI 


Z kolei 


CKR PZPR uts:zymywała kontak- 
tv » organami kontolno-rewizy MY- 
mi bratnich partii — KPZR, NSPJ, 
KPCz, WSPR ; BPK. Kontakty te 
dobrze służyły wymianie doświad- 
czeń Oraz zapoznaniu się 2 formami 
i metodami działan kontrolnych or- 
ganów rewizyinych bratnich parti. 


W zakonczeniu sprawozdmiie pod- 
kresla, jż w okresie kadencji umoc- 
niło sie przekonanie. że kontrole są 
niezbędne partii. CKR wyraża na- 
dieję. że działalność komisji rewi- 
zyjnych wszystkich szczebli pazo- 
stawiła trwały ślad w życiu orga. 
nizacj partyjnych. przyczyniła alę 
do umocienia partii jako ideowo 
politycznej wspólnoty, do wzrostu 
dyscypliny w realizacj uchwał par- 
hi i skuteczności partyjnego dzia_ 
łaa. 


Ze sprawozdania Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej PZPR 


a wstępie Sprawozdania akcen- 

tuje się, iż wybrana na IX 

Zjeżdzie PZPR Centralna Ko- 
mósja Kentreli Partyjnej wraz z całą 
partią działała w złożonej sytuacji 
pelitycznej i spelecznej. Był to okres 
wytężenej walki e normalizację spe- 
łeczną i polityczną w kraju. Ówcze- 
say stan rzeczy kemplikowały po- 
ważne trudności gospodarcze kraju, 
reskład dyscypliny społecznej, dema- 
gegia socjalna | polliiyczna, atak 
przeciwników socjalizmu na struk- 
tury państwa. Wprowadzenie stanu 
wojennego położyło kres anarchii 
i kentrrewelucyjnemu zagrożeniu. 


Centralna i terenowe komisje 
kontroli partyjnej skupiły swoje 
wysiłki na najbardziej zagrożonych 
odcinkach dzialalności partyjnej. 


Nysokie wymagania 


tunistycznych i wręcz likwidator- 
skich, a także dogmatyczno-sekcias- 
skich. Zdawałyv sobie sprawę, że 
— jak uczy doświadczenie ruchu ro- 
botniczego — rewizjonizm i oportu- 
nizm prędzej czy później prowadzą 
do ideologicznego i politycznego ka- 
pitulanctwa wobec przeciwników u- 
stroju socjalistycznego. Natomiast 
dogmatyzm odcina partię od klasy 
robotniczej i postępowych sił spo- 
łecznych, a tvm samym utrudnia jej 
walkę x przeciwnikiem  politycz- 
nym. 


1X Nadywvyczajny Zjazd pactli podkre- 
śl4 niezbędność bezkomprormisowej wa!- 
ki z wynaturzeniani natury moralne; 
w jej szeregach — podkreśla się w Spia- 
wozdamu. Stąd też CKKP w pierwszym 
okrenie swej działalności uznala za jedno 
z najpilniejszych radań zakończeme roz- 


partyjnej Temidly 


Zwaiczuły te siłv, ktore dążyły do 
podwazenia marksistowsko-leninow- 
skiej tożsamości partii oraz rozluż- 
nietiia jej internacjonalistycznych 
więzi. Dbalv o przestrzeganie statu- 
towej zasady centralizmu demokra- 
tycznego — jedności praw i obo- 
wiązkow członków partii, niezależ- 
ue od pelnionych funkcji i zajmo- 
wanych stanowisk. 

centralna Komisja Kontroli Par- 
tyjnej. pracowała kolegialnie. Wszyst- 
kie istotne problemy, dotyczące jej 
zadań oraz osiąganych rezultatów, 
były systematycznie omawiane na 
pienach CKKP. Na kolejnych 20 po- 
siedzeniach z udziałem przewodni- 
czących WKKP oraz KKP Wojska 
Po.skiego — CKKP wytyczała bie- 
"ące zadania, zatwierdzała półroczne 
piany pracy, oceniała stopień ich re- 
aizacji oraz formułowała główne 
kierunki działalności orzeczniczej, 
kontrolnej i profilaktyczno-wycho- 
wawczej. | 


Orecznictwo 


W okresie od IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu do 31.03.1986 r. POP, instan- 
cje partyjne i komisje kontroli par- 
tyjnej wydaliły z PZPR blisko 40 
tysięcy osób oraz wymierzyły inne 
kary partvjne ponad 20 tvsiącom 
członków partii. 

Decydujący udział w procesie 
oczyszczania partii, umacniania dys- 
cypliny w jej szeregach, miały stop- 
uiowo aktywizujące się podstawowe 
organizacje partyjne. W. okresie 
sprawozdawczym wydaliły one z 
PZPR 25.208 osób (co stanowiło 63.7 
broc. ogólnej liczby wydalonych) 
oraz  wymierzyły kary  partvjne 
U.208 członkom partii, co wynosiło 
49 proc. ogólnej ilości nałożonych 
w tymm czasie kar partyjnych. 

Wiele uwagi poświęca się w Spra- 
wozdaniu sprawie tożsamości partii. 
iiealizując uchwałę IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu i broniąc zasad zawar- 
«*ch w Statucie PZPR, Centralna 
oraz terenowe komisje kontroli 
partyjnej działały aktywnie na rzecz 
'deowo-politycznej konsolidacji par- 
tn na gruncie marksizmu-leninizmu 
+ proietariackicgo internacjonaiizmu 
oraz jej zwartości organizacyjnej 
w oparciu o zasady centralizmu de- 
mokratycznego. Komisje aktywnie 
uczestniczyły w walce z rzecznikami 
pogiądow tcewizjonistycznych, opor- 


| dzenia 


poczętvch jeszcze przed IX Nadysyvsaj- 
aym Zjazdem tzw. rozliczeń, Ktojie Mia- 
ły ua celu wnikliwe zbadanie zarzutów 
łamania zasad moralnych przez nichio- 
rych członków partu, zwłaszcza wŚjod 
kadry kierowniczej. Ten, kto dopuścił się 
czynow niegodnych członka partii — nie- 
zależnie od wcześniejszych zasług i pia- 
stonanych funkcji — nie unikiiął pur- 
tyjnej odpowiedzialności. 

Zdając sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa nawrotti pewnych praktyk i zwy- 
czajów, napiętnowanych przez IX Zjazd, 
komisje kontroli partyjnej zdecydowa!te 
reagowały na niegodne członków partii 
postępowanie jak: trwonienie funduszy 
publicznych na _ rozmaite przyjęcia i 
kosztowne jubileusze, próby „urządzania 
się” społecznym kosztem, protekcjonizin, 
nadużywanie alkoholu, aioganckie i bez- 
duszne odnoszenie *e do ludzi pracy. 
biurokratyzm, brak właściwej tieakcj na 
krytykę społeczną, naruszenia  piawa 
1inne wykroczenia. 

Akcentuje się, iż zwalczanie wszelkich 
wynaturzeń w życiu społecznym konusje 
kontroli partyjnej traktowały tak Saino 
zdecydowanie, jak walkę z przeciwuni- 
kiem politycznym. 


Nie tolerując łamania zasad socja- 
listycznej sprawiedliwości społecznej. 
żadnego zła i nieprawości, surowo 
reagując na tego rodzaju przypadki 
we własnych szeregach — komisje 
wnosiłv znaczący wkład w walke, 


jaką podjęła partia o szeroko pojętą 


odnowę moralną społeczeństwa. 
Reagując na niegospodarność i mar- 
notrawstwo zawinione przez Czion- 
ków partii, komisje oceniały ich po- 
stępowanie nie tylko z punktu w.- 
obowiązujących przepisów 
prawnych, lecz przede wszytkim 
w świetie powinności wynikających 
ze Statutu PZPR. Stawia on bo- 
wiem czlonkom partii wyższe wy- 
magania niż tylko formalne prze- 
strzeganie prawa. do czego zobo- 
wiązany jest każdy obywatel PRI. 

W swej działalności orzeczniczej 
i profilaktyczno-wychowawczej ko- 
misje kontroli partijnej kierowały 
się zasadą. że członek partii powi- 
nien nie tviko przodować w swoim 
środowisku, lecz jednocześnie pra- 
widłowo reagować na niewłasciwe 
postępowanie wspołtowarzyszy pra- 
cy. [nspirowały one takze w tym 
kierunku działalnośc POP. 

CKKP zobowiązała komisje kon- 
troli wszystkich stopni, a zwłaszcza 
zakładowe, do aktywnego przeciw- 
działasia wypaczaniu zasad reformy 
gospodarczej. Udziciano niezbędnego 
wsparcia organizacjom oraz instan- 
cjom partyjnym w elininowaniu ta- 
kich negatywnych zjawisk, jak np. 
wykorzystywanie samorządności 


przedsiębiorstw dla anarchizowania 
działalności gospodarczej, nadużv- 
wanie zasady samodzielności przed- 
siębiorstw dla celów partrvkularnych, 
sprzecznych z interesem ogólnospo- 
łecznym, wykorzystywanie zasady 
samofinansowania przedsiębiorstw 
dla manipulacji cenowych i płaco- 
wych. 


Kosnisje kontroli partyjnej przywiązy- 
wały dużą wagę do przestrzegania wy- 
mogów kultury politycznej. Reagując na 
przewinienia członków parti unikały 
subiektywizmu i skrajności w ocenie lu- 
dei. Zdawały sobie bowiem sprawę tz po- 
litycznej 1 moralnej wagi sRwych orzecy- 
rkczych decyzji, które wpływały na dal- 
sze losy człowieka | ziuacznie przyczy- 
niały się de umacniania sił parti! orae 
jej wiarygodności w siodowisku. 

Komisje zawsze dążyły do tego, aby 
kara partyjna równocześnie x Oczywistą 
dolegliwością -- pomagała członkowi 
PZPR odnaleźć się, zrozumieć istotę po- 
pełnionego błędu i zmienić dotychcra- 
sewe postępowanie. Poczuwały się także 
de obowiązku brania w obronę owa- 
revezy niesłusznie pomawianych «x me 
skich pobiuiek moraluych i motywow 
polityczzych, Oczyściiyw rv pomówień i 
nieuzasadnionych zarzutów 478 1iowa- 
rzygzy. Rył o ważny i słały elemett 
dziułainości Kkoluwji kont alt. 


Profilaktyka i kontrola 


Do dzialan zapobiegawczych na.e- 
łały rozmowy ostrzezawcze z Człon- 


kami partii, traktowane jako wyraz 


partyjnej przestrogi przed postępo- 
waniem niezgodnym z wymogami 
Statutu. łącznie w okresie sprawoz- 
dawczym komisje kontroli wszyst- 
kich stopni przeprowadziły ponad 44 
tys. rozmow ostrzecawczych. 

Komisja przeprowadziła rozmowy 
ostrzegawcze najczęściej wówczas. 
gdy w czyimś postępowaniu poja- 
wiły się pierwsze oznaki nieprawi- 
dłowości. Rozmowy te wywierały 
na ogoł korzystny wpływ na posta- 
wę partyjną i zawodową członków 
PZPR. w porę zawracając wielu z 
niewłaściwej drogi postępowania. 

W okresie kadencji CKKP prowa- 
dziła aktvwną działainość kontrolną, 
wykorzystując rezultaty również do 
rozwijania pracy profilaktyczno-wy- 
chowawczej. 

Centralna Komisja Kontroli Par- 
tyjnej, wspólnie z Centralną Komi- 
sją Rewizyjną, dwukrotnie oceniała 
działalność POP w 16 ministerst- 
wach. centralnych urzędach oraz 
związkach spółdzieiczych. 

Uwzględniając wsniki działainości 
orzecziiczej i kontroli oraz profilak- 
tyczno-wychowawczej, komisje 
przekazywały instancjomm partyjuym 
swoje spostrzeżenia i wnioski doty- 
czące kadr partyjnych. Coraz Cczę- 
ściej instancje partyjne informowały 
komisje kontroli 6  propozicjach 
kadrowych. Dawało to komisjom 
możliwość zgłaszania uwag do kan- 
drdatur przed zatwierdzeniem :ch na 
stanowiska kierownicze. Pozytywnie 
nalezy rownież ocenic stosowaną 
przez niektóre instancje praktyke 
zapraszania przedstawicieli komisji 
kontroli partyjnej na rozmowy 
wstępne z kandydatami na stanowi- 
ska kierownicze, a także do udziału 
w zespołach powoływanych do ptrze- 
prowadzania okresowych  przeglą- 
dów kadrowych. 

W okresie od przyjęcia pizez XIII 
Plenum KC ,Głown:ch założeń po- 
lityki kadrowej DZOR” (to jest 


„Biuro Pol:tvczne 


w iatach 1984 -1985) kornisje kon- 
troli partyjnej zgłosiły łącznie 684 
wnioski o wycofanie partyjnych re- 
komendacji. 

W  Sprawozdaniu podkreśla się 
jednak, i» komisje ko::troli partyjnej 
wystrzegały się nadużywania u- 
prawnien do wycofywania rekomen- 
dacji partyjnych, wychodząc z za- 
łożenia, że dla podjęcia takiej de- 
cyzji muszą zaistnieć rzeczywiscie 
ważkie powody -—- obiektywnie udo- 
kumentowaune i sprawiedliwie o0ca- 
NIONE. 


W minionej kadencji komisje Kkon- 
trolli usprawniły i wxybogaciły kon- 
takty z organami kontreii państwo- 
wej i spolecznej. m 

Działalność ta uległa znacznemu 
rozszerzeniu po przyjęciu przem 
16 października 
1984 r. uchwały „W sprawie dzia- 
łań partii na rzecz zwiększenia sku- 
teczności kontroli". W oparciu e 
nią komisje zacieśniły współdziała- 
nie z organizacjami partyjnymi w 
organach kontroli panstwowej w 
trosce o utrzymanie wysokiego po- 
ziomu politycznego i moralnego to- 
WarZYSŁY, którym pow.erzono pra- 
wo kontrolowania pracy innych. 


Zgodnie z uchwałami XVI Pilenum 
KC komisje kontroli partyjnej enec- 
gicznie wspomagalvy dzialalność In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej -— ce 
mocno akcentuje się w Sprawozda- 
niu. Przyjęto zasadę,aby w ślad za 
każdą — to szerszym zasięgu -- 
kontroią IR-Ch wdrażać wobec 
członków partii, którym udowodnio- 
no zaniedbania, postępowanie par- 
tyjne i wyciągać stosowne wnioski, 
przewidziane w Statucie PZPR. 

CKKP przywiązywała dużą wagę 
de poważnego i rzeczowego trakte- 
wania opinii ludzi pracy — partyj- 
nych i bezpartyjnych — wyrażanych 
w listach oraz skargach kierowa- 
nych do komisji kontroli partyjnej. 
W okresie od IX Zjazdu do CKKP 
i terenowych komisji KP wpłynęło 
32391 listów i skarg. Dowodzi to za- 
ufania do komisji. Potwierdza zara-' 
zem występujące jeszcze praktvki 
biurokratyczne oraz przejawy bez- 
duszności w traktowaniu próśb tł 
skarg obywateli przez urzędy 1 
imustytucje. 

Komisje kontroli partyjnej w za- 
sadzie prawidłowo reagowały na 
krytoczne sygnały, które przeniosia 
prasa. radio i teiewizja, wnikiiwie 
badając zarzuty w;suwane wobec 
członków partii. Jednakże zbyt rzad- 
ko wyniki tych badan podawane 
były do  pubiicznej wiadomości. 
W związku z tym społeczeństwo nie 
zawsze orientowało się, w jakim 
stopniu zarzuty zawarte w krytyce, 
zamieszczonej w środkach masowe.o 
przckazu, potwierdził» się Oraz jaR:e 
z tego wyciągnięto w::toski. 


Doświadczenia CRKP, zdobyte w 
minionej kadencji, dowodzą. ze kon- 
sekwentna wa:ka o jedność idcową 
oraz zwartość organizacyjną Szere- 
gów partii o wysoki poziom mora!- 
ny jej członków, reagowanie w porę 
na naruszanie "zasad statutowych 
mają zasadniczy wpływ na umacnia- 


nie sił partii. 


[ZYCIE PARTII AK 


M Katowickie: jedno z mniejszych obszarowo woje- 
'wództw skupia blisko 20 proc., potencjału przemysło- 
Dominuje górnictwo, hutnictwo, energety- 
środki wytwarzania. Jeden 


- wego kraju. | 
' ka. 85 proc. produkcji to 


dzień roboczy, « mierzony produkcją a. 
jest 10 mid zł, jedną szóstą tego, co wytwarza kraj. 


Poniedziałek, wtorek, czy środa... 
po prostu jeden ze zwykłych dni ro- 
boczych. W danych urzędu staty- 
stycznego, w zakładowych raportach 
ma swoają ktosia wartość — 
wielkości wytworzonej produkcji, |- 
lości towarów skierowanych na ry- 
nek, rozmiarów eksportu. Z okazji 
rocznic czy uroczystości dajemy mu 
zacną oprawę słów opiewających 
etos pracy. W zbliżeniu rysuje się 
na nim barwna mozaika dziesiątków 
sytuacji, postaw, życiowych dróg 
i doświadczeń, zawodowych odmien> 
ności, zderzeń starego znow) m... 


Zbliżenie pierwsze 


Zjazd trwa cztery minuty. Szyb 


„Mieczysław” sięga 'poziomu 825. 
Stąd na nogach upadową do przod- 
ka, na głębokość 1100 m, gdzie od- 
dział G8 kopalni „Pstrowski” naj- 


złebiej wydobywa dziś w Polsce wę- 


ziel. Im dalej od szybu tym wyraź- 
niej czuje się duży upad, zmienne 
długości chodnika. W tych warun- 
kach miejscami obudowa indywidu- 
alna musi zastąpić zmechanizowaną. 
„Chodziło się w sześciu chłopa do 
tej roboty — wspominając lata 
60-te, wyjaśnia różnicę Witold Kuk- 
liński, kombajnista 'operator, obudo- 
wy zmechanizowanej — którego 26 
łat pracy na dole to żywy kawałek 
historii postępu techniki w górnic- 
twie. — Każdy element przenośnika 
trzeba było rozebrać i przesunąć do- 
słownie na własnych barkach. Jedno 
koryto waży 10 kg, na dniówkę ro- 
biło się ich sto. Pracowało się 70 
proc. ciężej. niż dzisiaj”. Choć już nie 
tak powszechny, ten wysiłek pozo- 


staje nadal cząstką codzienności 
górniczej pracy. 
Zegarmistrzowską wręcz robotę 


wykonują przy przebudowie chodni- 
ka Janusz Samsel i Henryk Kacz- 
marczyk. Ciśnienie górotworu może 
grube, metalowe elementy obudowy 
złamać jak przysłowiową zapałkę. 
Cała precyzja ich wymiany poiega 
na tym, by zastępując uszkodzony 
element nowym, nie uwolnić kamie- 
nia, przed którym obudowa chroni 


chodnik. To praca dla najbardziej. 


doświadczonych górników. Na tej 
głębokości w nicjednym miejscu 
obudowę trzeba wzmocnić dodatko- 
wo metalowymi stojakani. Jeden 
kosztuje 15 tys. zł. Są odcinki gdzie 
stoi ich las. | | 


Jednak kamień, w warunkach du- 
żęgo ciśnienia, staje się wyjątkowo 


uparty. Mając zablokowagą drogę od. 


stropu znajduje sobie ujście w spą- 
gu. Rośnie jak ciasto w 


duje na taśmę. Przypomina się opo- 
wieść o Syzyfie. | | | 
Mówiąc „raz się żsje” 

zwykle na myśli to, że nie warto 


sobie w życiu żałować przyjeniności.. 


Tu kilometr z okładem pod ziemią, 
Bernard Filipck — sztygar zmiano- 
wy, właśnie tak lakonicznie uzasad- 
nia wyczulenie górników na każdy 
ygnał zwiastujący niebezpieczeńst- 
wo. I odwołując się do tego samego 
powiedzonka opowiada zdarzenie, 


którego doświadczył rok po przyj-- 


ściu do pracy na dole. „Robiliśmy 
z kolegą podsadzki, choć wnęka szła 


w głąb ściany parę metrów wypeł- 


nialiśmy ją dokładnie. Akurat przy- 
szedł zawał i tylko dzięki temu, że 
zrobiliśmy tę robotę solidnie, strop 
wytrzymał. Być może uratowaliśmy 
swoje życie i kolegów. Jako naj- 
młodsi w kopalni dostaliśmy wtedy 
tytuł DO-RO. Wszędzie były nasze 


U ZYCIE PARTII 


dzieży, pod-_ 
chodzi pod taśmę przenośnika. Usu-: 
wa się go „na strzał i łopatami ła-- u 
awarii. 7 - . 


mamy. 


sprzedaną, wart - 


zdjęcia. Oprócz satysfakcji z tego 
zdarzenia mam naukę na całe żytie, 
je od solidności roboty zależy czy 
wyjadę pó zmianie na powierzch- 
nię”. EE 

Choć to, o czym opowiada Bernard 
Filipek — podobnie jak dzień 23 
marca 1971 r. kiedy w zawale zostało 
11 górników, z których po 7 dniach 
walki z żywiołem uratowano jedynie 
Alojzego Piątka — odległe jest od 
tu i teraz, to jednak składa się na 
ten właśnie dzień pracy tak samo 
jak ta utrapiona skała, temperatura 
przekraczająca miejscami: w przodku 
-+28*C, czy zerwana taśma, która 
przed momentem zatrzymała tobotę. 
„Żeś też nie pociągnął za linkę" iy- 


BARWNA KRONIKA 
SZAREGO DNIA 


HALINA MAMOK 


tują się niektorzy pod adrescim mio- 
dego kolegi, który zauważył, że grozi 
awaria i zamiast zatrzymać taśmę 
natychmiast biegł zawiadomić ope- 
ratora. „Chęci miał dobre, brakuje 
mu doświadczenia” — tłumaczy Ta- 
deusz Kolo, sztvgar oddziałowy. Ta- 
śmę szyją nie tylko cieśle, a:e i lu- 
dzie ze ściany. Żeby szybciej, bo 
praca przodka zależy od odstawy. 
„Ma pani szczęście, że kombajn nie 
idzie. Nie widzielibyśmy się tu przez 
pył” — uzupelniają moje doświad- 
czenia górnicy. 

Jest godz. 12.30. Taucusz Kao 
meiduie dyrektorowi Gerardowi 
Szymurze, że za chwilę tasma ruszy 
Zanim z dyrektorem i I sekretarzem 
KZ tow. Stefanem Mozgolem  do- 
trzemy do granicy oddziału węgiel 
popłynie równą strugą. „Gruby, tlu- 
sty, bez kamienia — piękny” — tak 
może zachwycić się tylko gzórnin, 
który zna jego stony smak. Ta czar- 
na, błyszcząca struga jest najlep- 
szym lekarstwem na dyrektorskie 
stresy. Nad szybem słonce, 
z upalnych dni maja 1986. 

Pierwsza zmiana z G8 teso dnia 


"wyjedzie blisko 2 godziny później 


niż normalnie, ale na powierzchnię 
wyjedzie też 
-- tyle co w nerma!iną szychtę bez 


Dla dziennikarza taki dzień ma 
smak zawodowej przygody. Górnik 
kombajnista Witold Kukliński powie 
o nim: konieczność. Trzeba zjechać, 
zrobić, żeby kopalnia była zadowo- 
lona i rodzina. I trochę dumy, że 
potrafimy wytrwać. 

Patron kopalni, rzucając w lipcu 
1947 r. słynne wyzwanie „Kto w)- 
rąbie więcej ode mnie”, bił swoje 
rekordy na poziomie 240 m. Od tego 
czasu pięć sąsiadujących ze sobą pod 
Zabrzem kopalń łączyło się stopnio- 
wo w jeden organizm, pozwalając na 
wybranie węgla z filarów granicz- 
nych. Dziś „Pstrowski” sięga po re- 
sztki, które zostawili poprzednicy, 
wybiera filary szybowe i schodzi co- 
raz niżej w głąb ziemi. Jest to per- 
spektywa niejednej kopalni. Rosną 
koszty i ludzki wysiłek. Często pada 
ps lanie, czy to konieczne. 


jeden 


418 wózków -węgla. 


_Co roku .potencjał wytwórczy gór- 

nictwa zmniejsza się o zdolność 6d- 
powiadającą wydobyciu 15 kapal- 
ni. 

'W Tezach Zjazdowych zakłada się 
wybudowanie w latach 19286—1980 
od 1050 do 1150 tys. mieszkań, co 
wymaga dodatkowej dostawy 7 min 
ton węgla. Po pełnym uruchomieniu 
nowa koksownia w hucie. „Katowi- 
ce” zużywać go będzie ponad 4 mln 


ton, a dla nowej elektrowni „Opole” 


wzeba: zapewnić 2,5 mln ton w roku. 
. Tak więc górnik, który dziś za- 
trudni się w kopalni „Pstroewski”, 
choć w trudniejszych warunkach, 


wydobywać bedzie w: niej węgiel 


jeszcze do emerytury. Ale zbiegnie 
się ona już zapewne ostatecznie 
z emeryturą kopalni. 

Patrząc z zewnątrz myślimy — 
kopalnia jedna podobna do drugiej. 


Czarne twarze, ciężka, niebezpieczna. 


praca, duże pieniądze. Jednak kopal- 
nie jak ludzie mają swoje dzicje, od- 
mienności wewnętrznej struktury, 
swój, niemal biologiczny, cyk! życia, 
którego długość określa zasobność 
złoża i postęp techniki. Sztafetę po 
tych, które za kiikanaście, czy nawet 


kilkadziesiąt, lat zamkną swoje kro- 
niki, dziś przejmuje 5 nowych Ko- 
paiń, których budową rozpoczęła się 
w latach 70-tych. 


Zbliżenie drugie 


Oddana do eksploatacji 22 iipca 
1985 r. jest 21 kopalnią wybudowaną 
w Polsce Ludowej. Penię sił wy- 
dobywczych „Czeczott”. osiągnie w 
1994 r. dając 24 tys. bon węgla na 
dobę. 

Dziennikarz centra'nej gazcty na- 
pssał, że zanim powstala kopalnia 
Wola to były dwie koleiny obrośnię- 
te wierzbami. £ dużej, acz spokojnie 
żyjącej na uboczu wielkiego przemy- 
siu wsi, staje się zapleczem miesz- 
kaniowym kopalni, nabiera imiasto- 
wego rytmu. .„Czeczott”, drąząc w 
złąb ziemi, wrasta w ludzkie losy, 
zmienia ich bieg, żlobi trwały Ślad 
na ziemi. . 

Dla Krzysztofa Rozmusa kopalnia 


miała być tylko punktem zaczepie-. 


nia. Ustalone było w rodzinie, że 
przejmie gospodarstwo. 
dziewczynę i w małżeństwic inne za- 
padły „ustalenia. Pomaga rodzicom, 
szanuje ich przywiązanie do ziemi, 
a'e swoją przyszłość związał już 
x kopalnią. Z powierzchni poszedł na 
dół za sygnalistą. Młodszy brat od 
razu „przyjął się” na dół. Potencja!- 
nym następcą Jana Rozmusa piątego 


został najmlodszy, 12-letni dzis, 
syn. 
Dla braci Kubeczków kopalnia 


przyszła do Woli w samą porę, pra- 
wie jak wygrana na loterii. Dojcz- 
dżali od kilkunastu lat do odległych 
od wsi kopalń. Nie widzieli dla sie- 
bie przyszłości na małym, nierozwo- 
jowym, bez maszyn gospodarstwie. 
Najpierw, w czasach ich dzieciństwa, 
osieroconym przez ojca, potem w 
1980 r. przez ojczyma gospodarzyła 
matka. Z roku na rok starsza i bar- 
dziej schorowana. Na następcę nie 
palił się żaden. Kopalnia rozwiązała 
sprawę przyszłości gospodarki. By- 
iiby szczęśliwi gdyby zabrała ie re- 
sztki, łąki, które jeszcze zostały. Ko- 
palnia dała robotę na miejscu. Do- 
brą bo bracia mają najwyższe kwa- 


"domie wybrali 


Poznał 


lfikacje górnika-kombajnisiy. , Ta- 
kich, wśród kompletującej. się -za- 
łogi, cjągie brakuje.  .. | | 

Każdy dzień dopisuje kolejną kartę 
zawodowego rozwoju , dziesiątków 
ludzi Tych, którzy z wczorajszych 
kelnerów, stolarzy, piekarzy, nawet 
księży — dopiero za parę lat staną 
się prawdziwymi zórnikami. I tych 
którzy wprost z AG-H, jak Ryszard 
Bajer czy Zbigniew Gieleciak, świa- 
„Czechotta”, by tu 
uczyć się wraz z postępem robót. Od 
stażystów rosną z Koópalnią. Dziś są 
kierownikami oddziałów. . * ""' 

Dla Jana Klimka kopalnia to było 
mieszkanie. Jako wszechstronny fa- 
chowiec, górnik strzałowy, kombaj- 
nista, dostał je niemal 'w dwa 
tygodnie. Żyje sprawami  osie- 
dla nie mniej niż kopalnią. Za 
mieszkaniem ściągają tu ludzie z ca- 
łej Polski, wnosząc swoje obyczaje. 
ambicje, potrzeby. Interesy wsi i 
osiedla nie zawsze zataczają wspó:ne 
kregi, są spięcia, a!e przybywa nie- 
uchronnie przykładów symbiozy. 

Jak wątki w filmie splatają się 
1e.'osy każdego dnia w żywą dra- 
maturgię nowego, w fabułę tworze- 


1-*” » . 


nia. Ko:cjny metr wydrą/onego 
chodnika,  Kó:ejna tona wę2:2 
oprocz wymiernych wartości, zamy- 
ka w sobie tętno życia, nerw prze- 
obrażeń społecznych i kulturowych. 
smak przygody, goryczy, nadziei. 

W latach inwestycyjnej koniun- 
ktury pcdobne procesy miały znacz- 
nie szerszą skalę. Ich romantyzm 
i chropowatość znują budowniczowie 
huty „Katowice”, ryskiej FSM, ko- 
palni „Piast”, aby podać tylko naj- 
większe przykłady z lat 70-tych. 
Wniosły nowe wartości społeczne, 
materialne, ekonomiczne, ale po- 
mnożyły też probiemy, które kładą 
sie cieniem na obiiczu tego zwykłego 
dnia pracy. 

Na 1 kilometrze kwadratowym 
województwa mieszka średnio 583 
osób, a w niektórych miastach no- 
nad 4000. Na 1 kilometr kwadra- 
towy jego powierzchni spada w roku 
66 tan pyłów, 266 ton zanięczyszczem 
gazowych. Prawie polowa mieszkań 
ców znajduje się w strefie sinego 
oddziaływania substancji toksycz- - 
nych. 13 proc. obszaru objęły już 
szkody górnicze... | : 

Do ccny jaką płaci społeczeństwo 
4a koncentrację. i działalność prze- 
mysłu, związaną z jego rozwojem, 
postępującą urbanizacją, trzeba do- 
dać większą zachorowalność i wy- 
padkowość, uciążliwości wymikające 
z niedorozwoju infrastruktury tech- 
nicznej, braku wody — pnzeciążer 
kamunikacyjnychi zaległości w in- 
trastrukturze spolecznej. 

Dorobkiem ostatnich lat jest, po- 
twierdzona decrzjami rządu, kon- 
cepcja zmiany kierunków rozwoju 
regionu. Romantyzm wielkiej budo- 
wy musi aktywniej zastąpić przygo- 
da z nowoczesną techniką i techno- 
logią. bo tylko poprzez modernizację 
istniejącego przemysłu i racjonal- 
niejsze jego wykorzystanie woje- 
wództwo może dalej wypełniać swo- 
je powinności wobec gospodarki, in- 
westując. jednocześnie w poprawę 
warunków życia ludzi. Ubiegłej de- 
kadzie trzeba przy tym eddać spra- 
wiedliwość, że w wiciu punktąch na 
mapie Katowickieso pierwszy Człon 
tego procesu z dobrym skutkieny za- 
początkowała. 


Nawet sto metrów nie dzieli tu 
XIX wieku od progu przyszłego stu- 
lecia. Sąsiedztwo walcowni bruzdo- 
wej i stalowni w katowickiej hucie 
„Baiidon” to nie jedyny, acz najos- 
trzej chyba zarysowany, z kontrastów 
poziomu techniki i technologii, skła- 
dających się na dzień obecny wielu 
hutniczych zakładów. 


Zbliżenie trzecie 

„Natężenie hałasu. 98. decybeli. 
Stosuj nauszniki ochronne” — prze- 
strzega tablica u wejścia do hali 
walcowni, którą poznaję oczyma Ro- 
mana Buchwalda. Z tego mostku, 
patrząc 20 lat temu — jako absol- 
went szkoły przyzakładowej — na 
pracę zespołu drugiego pomyślał: 
„W życiu bym tamtędy nie prze- 
szedł, a co dopiero pracował". 


Cienka, czerwona nitka drutu 
biegnie z bystrością strzały po rol- 
kach przenośnika. Trzeba ją złapać 
w locie kleszczami, owinąć pętle 
i wprowadzić do walcarki. Maksy- 
malna koncentracja, nigdy nie wia- 
domo czy nagłe nie wymierzy swego 
rozżarzonego biegu w człowieka, 


który ma ją ujarzmić. Temperatura 


na stanowisku 60—80 st. C. 


Trafił tu w rok po stażu. Na wła- 


sne oczy widział jak rozpalony pręt 
drutu przebił kolegę na wylot, tuż 
nad sercem. Czyśćcem za życia na- 
zwał walcownię ktoś ze zwiedzają- 
cych kiedyś hutę dostojników ko- 
ścielnych. 


Od ciągacza, przez hakarza, wal- 
cownika do  nastawiacza Roman 
Buchwald doskonalił kwalifikacje, 
rnyśląc, że im wyżej tym lepsza pra- 
ca i lepsze pieniądze. Kiedy był już 
nastawiaczem to myślał — ten bry- 
£adzista nad nim to ma jeszcze le- 
piej. Zaocznie skończył technikum. 
Został brygadzistą. Od 1980 roku 
jest mistrzem na zespole pierwszym 
i myśli sobie — najlepiej to ma ten 
na dole, spokojna głowa, większe 
pieniądze. Na stanowiskach fizycz- 
nych ludzie mogą dorobić, pracując 
zą brakujących. Roman Buchwald 
zamiast 42 pracowników ma 34. Na 
stanowiskach gorących pół godziny 
pracuje się, pół odpoczywa. Ten 
większy pieniądz bierze się często 
kosztem skracania czasu odpoczyn- 
ku. 


Zastanawia się czasem mistrz ze- 
społu pierwszego co go tu trzyma, 
skoro mieszka prawie pod hutą „Ka- 
towice'. Nawet go kaptowali tam do 
pracy, ale trzeba było jechać na staż 
do huty „Lenina”,a on dopiero co się 
ożenił. Teraz to już tyle lat, człowiek 
mimo wszystko przywiązał się, choć 
nieraz nerwy biorą. Mógłby mieć 
lepszą robotę w kontroli jakości. 
Jednak to jest to, że taką robotę 
jak na walcowni nie każdy potrafi 
zrobić, nie każdy podejdzie do tej 
temperatury, ma tę wprawę, by za- 
panować nad rozżarzonym prętem. 
Jeden nazwie to satysfakcją, inny 
— zawodową dumą fachowca. Kiedy 
po szkole przychodził do walcowni 
mówiło się, że wkrótce to będzie je- 
den z najnowocześniejszych wydzia- 
łów. ta nadzieja pomogła zrezygno- 
wać też z pracy w hucie „Katowice”, 
nie traci jej, myśląc, że przed eme- 
ryturą spotka go jeszcze przygoda 
nowoczesnej techniki. Kolejny ter- 
RE budowy nowej walcowni to 1992 
rok. 


Perspektywa takiej przygody 
ściągnęła do Stalowni inż. Ryszarda 
Brzozowicza — dziś kierownika 


oddziału utrzymania ruchu. Poka- 
zując wydział, którym od obliczenia 
i wyważenia składników wsadu do 
wytopu procesem technologicznym 
steruje komputer, opowiada: 


— Słysząc o nowej stalowni 
chciałem zobaczyć, cośmy to kupili 
z tego „zgniłego Zachodu”. Robiło 
wrażenie. Jeden piec ze Stanów, 
drugi z RFN... technika i techno- 


"la i mieszanie stali. 


logia nie spotykane dotąd w kraju, 
pierwsze w RWPG, prawie XXI 
wiek a to był przełom 1978—79 roku. 
Ludzie długo wspominali starą sta- 
lownię. Tam przy awarii nieraz wy- 
starczyło klepnąć młotkiem, tu trze- 
ba było wzywać do każdej usterki 
elektryka. Była niechęć, że to takie 
skomplikowane. - Dawniej karta wy- 
topu to był arkusz A-4, dziś pier- 


wszy wytapiacz koduje ją na kom- 


puterze. Od klawiatury musiał to 
urządzenie opanowywać. Naobiecy- 
wano przy tym ludziom, że będą 
pracować niemal w białych ręka- 


'wiczkach. Sama pani widzi, że to nie 
do końca prawda. 


Właśnie odbywa się ściąganie. żuż- 
Wytapiacz stoi 
wprost przy otwartym piecu. Mnie 


starcza odwagi i wytrzymałości, by 


podejść na 4 metry do tej rozpalonej 
jamy. Faktem jest jednak, że 40 
proc. czasu pracy wytapiącza to pra- 
ca na stanowisku gorącym, 60 proc. 
zajmuje mu sterowanie z kabiny. 


— Z czasem, nawet szybko ludzie 
się przyżwyczaili — wraca do prze- 
rwanej opowieści inż. Brzozowicz. 
Mnie wciągnęło natychmiast. Jestem 
jedynym inżynierem w  Stalow- 
ni, więc mam co robić a za- 
nim to wszystko się po uru- 
chomieniu  dograło, była okazja 
do miejednej zawodowej przygody. 
W akcji poznawałem tajemnicę 
urządzeń, uczyłem się pokrewnych 
dziedzin. Spędzałem tu mnóstwo 
czasu, ale dzisiaj mogę, siedząc za 
biurkiem powiedzieć, gdzie trzeba 
śrubkę dokręcić. Wolę pracować z 
młodymi, jest w nich więcej fanta- 
zji, więcej finezji, której nowoczesna 
technika wymaga. Cenią sobie au- 
torytet wiedzy. Bo czym ja mogę im 
zaimponować? Ani wiekiem, ani sta- 
żem. Ale wiem może coś więcej 
o duszy tych urządzeń i to się przy- 
daje, nie tylko w kontakcie z tech- 
niką. 


Pensji mam ok. 30000, a można 
dorobić sporo racjonalizacją. Jest 
jeszcze dużo do zrobienia. Te pie- 
niądze są do wzięcia. | 


Dwa odległe od siebie światy tech- 
niki. Łączy je hutniczy proces tech- 
nologiczny, bowiem wlewki ze sta- 
lowni ulegają dalszej obróbce m. in. 
w Walcowni Bruzdowej. Przygląda- 
jąc się losom moich przewodników 
po obu tych światach, myślę, że jest 
jednak między nimi i inne ważne 
spoiwo — zamiłowanie i solidność 
wykonywanej pracy, niezależne od 
metryki urządzeń. Ponieważ nie je- 
steśmy na akademii, ale w środku 
zwykłego dnia, trzeba dostrzegać na 
pewno, że nie wszyscy na równi tę 
więź cementują. Jej skalę jednak 
określają bardzo wymierne fakty: 
„Baildon”, gdzie podobnych zderzeń 
można obserwować więcej, jest hutą 
produkującą stale o najwyższej ja- 
kości, 
dziedzinach życia, od energetyki po 
medycynę. W błysku tej stali odbija 


się refleks zawodowej moralności 
wielu ludzi. ' EA 
Musi w jej wartości. radykalnie 


zmniejszać się ciężki wysiłek fizycz- 
ny. Z wielu względów, ekonomicz- 
nych, społecznych, technologicznych. 
Daleko jeszcze do powszechności 
tego zjawiska . w rzeczywistości, 
zwłaszczą przemysłu ciężkiego, su- 
rowcowego. Ale w świadomość jego 
nieuchronności mocno już zdążyła 
zapuścić korzenie, najgłębiej w mło- 
dych głowach. 


Zbliżenie czwarte 


„Ta dziedzina musi rozwijać się, 
niezależnie od haseł, jak rozwój for- 
macji społecznej”. Na treść tego 
stwierdzenia silnie nałożyło się wra- 
żenie spokojnego, rzeczowego tonu z 
jakim wypowiedział je mgr inż. Adam 
Romanowicz — zastępca głównego 


obecne we wszystkich niemal 


konstruktora w Zakładach Urządzeń 
Komputerowych  „Mera-Elzab”* w 
Zabrzu. Tak jakby mówił o najbar- 
dziej zwykłym zjawisku dnia nie 
budzącym u .nikogo-żadnych emocji. 
Pomyślałam, że właśnie w tym spo- 
kojnym, 


o które dziś jeszcze apelujemy w 
uchwałach i na łamach gazet. 


W „Merze” dokumentacja kierow- 
nika wydziąłu,. technologa, magazy- 


miera, kadrowca czy rachuby nie sto 
w biurowych szatach, spięta w sko- 


roszytąch: Zawiera się w pamięci 
komputera, którego końcówki do- 
prowadzone są do poszczególnych 


- stanowisk. Wprowadzany "od 1977 * 
roku komputerowy system zarządza-- 


nia i sterowania produkcją jest: cał- 
kowicie własnym -. opracowaniem 
konstruktorów i programistów „Me- 
ry”. Wchodził nie tylko technicznie 
w organizm zakładu ale i psycho- 
logicznie, przebijając się przez na- 
wyki i przyzwyczajenia ludzi. 
jak znalazł u kogoś zeszyt z notat- 
kami to wyrzucał” — wspomina 
mer inż. Zygmunt Korga — obec- 
nie zastępca dyrektora. 


W 1969 r. powstała idea rozbudo- 
wywania w tym regionie przemysłu, 
który nie brudzi, daje zatrudnienie 
kobietom, zaszczepia nerw nowocze- 
sności. Wówczas powstały też Za- 
kłady Elektronicznej Aparatury Me- 
dycznej i „Meraster”. 


Przełomowym dla zakładu mo- 
mentem był zakup licencji szwedz- 
kiej firmy „Stansaab” w 1977 roku. 
Należy do tych przykładów zakupów 
licencyjnych z lat 70., które da- 
ły impuls do rozwoju rodzimej 
myśli technicznej i technologicznej 
na światowym poziomie. Co roku 
asortyment „Mery” wzbogaca się o 
1 do2 wyrobów własnego autorstwa, 


ZJAŁD 
SOGJALIZM 


BR 


rzeczowym tonie zawiera - 
się barwa nieuchronności zjawisk, -- 


„Szef - 


PZPR 


kilka jest modernizowanych. Rodzi- 


"na monitorów ekranowych serii SM, 


rodzina mikrokomputerów  „Meri- 
tum” czy, opracowany wspólnie z 
naukowcami - PAN, mikrokomputer 
„Compan RTDS 8". są jednymi z 
wiełu świadectw tego twórczego 
procesu. Jego znaczenie obrazowo 
charakteryzuje fakt, że jeden sy- 
stem komputerowy wart jest tyle co 


_50 wagonów węgla. 90 proc. swojej 
„produkcji -zakład eksportuje, głów- 
_nie do krajów socjalistycznych. 


W doświadczeniach „Mery”. jak 


/'w lustrze. dziś można już zobaczyć 
| oblicze dnia jutrzejszego. Jego przy- 


spieszony rytm ma w sobie historia 


zawodowych losów wielu ludzi. 


Inż. Adam Romanowicz zaczynał 
w 1978 roku pracę z dyplomem in- 
żyniera na stanowisku robotniczym. 
Wtedy. w komórce uruchomienia 
najstarszy pracownik miał 28 lat. Po 
roku jako najmłodszy stażem został 
mistrzem. Po 5. latach zastępcą 
głównego konstruktora. 


— Zakład pomógł mi się ustawić 
w życiu — mówi — nie wybrał mi 
żony ani miejsca zamieszkania, nie 
dał mieszkania, ale dał poczucie sa- 
tysfakcji, niezależne «zresztą od pu- 
łapu kariery pionowej. Ta dziedziną 
fascynuje niemal na każdym stano- 
wisku pracy, a jej rozwój gwaran- 
tuje perspektywę satysfakcji, nieza- 


-leżnie od zajmowanego stołka. 


* 


Poniedziałek, wtorek czy środa... 
Sztafeta ludzi, zakładów, techniki 
zapisuje kolejne kartki barwnej 
kroniki szarego dnia. 


MARZE 
ETOĘEPE 


[ZYCIE PARTII JID 


Członkowie KC mówią o swojej pracy w minionej kadencji 


minionych pięciu lat. 


W dzisiejszym numerze „ŻP'” obszernie dokumentu- 
jemy pracę Komitetu Centralnego PZPR w minionej ka- 
dencji. Służy temu zwłaszcza publicystyczne omówienie 
pracy KC między Zjazdami, a także kronika plenarnych 
posiedzeń KC. Obie te publikacje z natury rzeczy mają 
walor uogólnienia, za którym przecież stoją osobiste do- 
świadczenia każdego z członków KC. Z myślą © podkre- 
śleniu, że KC nie jest anonimową instancją, lecz zbioro- . 
wością ludzi, obarczonych szczególną odpowiedzial- 
nością, zapytaliśmy kilku z nich, jak pracowali w ciągu 


Najistotniejsza jest więź 


ze społeczeństwem 


JÓZEF GWÓŻDŹ — emeryto- 
wany mistrz zespołu walcowni- 
czego w hucie „Baildon” w Ka- 
towicach, aktualnie pracuje na 
pół etatu jako ślusarz-konser- 
wator. 


— Uważam, że nie zmarnowałem 
tego czasu. W trudnym dla partii 


i kraju okresie przyszło mi brać 


udział w działalności Komitetu Cen- 
tralnego. Niemal dzień w dzień by- 
łem wśród ludzi, niezależnie od swo- 
jego zakładu. Odwiedzałem mniejsze 
zakłady, bo do tych dużych zawsze 
ktoś z władzy trafia. Właśnie w 
mniejszych środowiskach takie spot- 
kania są szczególnie potrzebne I ocze- 
kiwane. Nieraz towarzysze mówili że 
muszą w kronikach zapisać to, że 
przyszedł do nich członek KC. Póź- 
niej już sami zapraszali do siebie, 
nawiązał się bliższy kontakt. Świa- 
domość, że Komitet Centralny jest 
zainteresowany opinią także tych 
małych że poprzez swo- 
ich członków stara się do nich często 
docierać, wysłuchać gorzkich nieraz 
uwag, ma duże znaczenie dla auto- 
ac zakładowej POP i całej par- 


Były to naprawdę robocze spot- 
kania. Nikt mi nie wybierał ani wy- 
działu, na którym rozmawiałem z 
ludźmi, ani rozmówców. To wszyst. 
ko procentowało w obie strony. Ja 
zyskiwałem bogaty materiał na po- 
siedzenia KC, ji Polityki Spo- 
docznej, w j pracowałem. Z 
drugiej zaś strony w żywym kon- 
takcie dorobek naszej pracy, nasze 
argumenty docierały do ludzi. Po- 
mimo iż naprawdę nie brakuje dziś 
informacji o pracach Biura Politycz- 
nego Komiietu Centrvalnczo. rzadu 
czy Sejmu — żywe słowo, Szczegól- 
nie w typowo robotniczych organ:- 
zacjach jcst — jak się nieraz prze- 
konałem — nie do zastąpienia. 

W ecezasic calej kaden'ji spotyka- 
łiśmy się, w--'-c: * i nkowie KC 
z naszego w. '""' u::wa, na roboczo, 
przede w8zys :.:n przed posiedzenia- 
mi plenarny'ni. Jesteśmy liczną gru- 
pą i wiadono. że nie każdy, kto 
chciałby wn'o-ć swoje uwagi, będzie 
miał możliw"sć "brać głos w dys- 
kusji. Dlatc'o przekazywaliśmy so- 
(bie wzajem: © doświadczenia i opi- 
nie ze spotkan aby wzbogacić nimi 
wystąpienia tych towarzyszy, któ- 
rzy staną na trybunie. 

Trzykrotnie występowałem na po- 
siedzeniach plenarnych, pięć razy 
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„przekażałem głos do protokołu, ale 
„m.in. dzięki takiej naszej współpracy 
myślę, że za każdym razem część 
moich doświadczeń i zgromadzonej 
"wiedzy znalazła wyraz w uchwałach 


Spotykaliśmy się nieraz z przed- 
stawicielami władz wojewódzkich, z 
wojewodą, aby zyskać możliwie sze- 
roką, aktualną informację o proble- 
mach naszego województwa. Groma- 
dziliśmy również informacje uczest- 
nicząc w pracy zespołów problemo- 
wych KW czy KM. 

Sporo pożytecznej roboty dokona- 
ły wymienne kontakty z członkami 
KC z innych województw. Gościli- 
śmy w hutach i kopalniach stocz- 
niowców, współpracujemy blisko z 
towarzyszami z Łodzi i Poznania. 
Mieli okazję zobaczyć warunki życia 
i pracy w naszym regionie. Swoje 
wrażenia przenosili do swoich śro- 
dowisk, 00 na pewno nie zostało bez 
wpływu na zmianę wielu obiego- 
wych, powierzchownych opinii w 
kraju o naszym województwie, a 
myślę, że miało także znaczenie dla 
pewnego wyrobienia społecznego. Ci, 
którzy widzieli jak pracuje górnik 
czy hutnik, mogli bardziej przeko- 
nywająco zwrócić uwazę: „Człowie- 
ku, marnujesz bez zastanowienia 
ten kawałek stali czy węziel, a 
wiesz ile on kosztuje potu ji pie- 
niędzy?” 

W tej codziennej działalności do- 
pracowaliśmy się wielu form, które 
warto zachować i utrwalać. 


EDMUND BĄCZKIEWICZ — 
mistrz zmianowy w Zakładach 
Metalurgicznych  „Pomet” w 
Poznaniu. 


Gdy w maju 1881 roku pome- 
wwska organizacja partyjna wybie- 
ra'a mnie bezpośrednie delegatem 
na X Nadzwyczajny Zjazd partii, 
oprócz mandatu obciążyła mnie pro- 
blemami politycznymi i yuospcdar- 
czymi, nurtującymi nasze zawodowe 
i społeczne Środowisko. Trzeba 
Szczerze powiedzieć, że do podejmo- 
wania się takich funkcji, zwłaszcza 
zaś do brania na siebie odnowie- 
dzialności, zbyt wielu chętnych 
wówczas nie było... Wybranie mnie 
na Zjeździe w skład Komitetu Cen- 
tralnego otworzyło przede mną 
nowe możliwości działania w imię 
robotniczych interesów, jak również 
generalnej linii wytyczonej przez 
Zjazd. 

Pierwszą w *:..a okazję do ak- 
tywnego zaz::.ccenia swojej obecno- 


_ gospodarczej. 


ści w Komitetcie Centralnym mia- 
łem już na III plenarnym posiedze- 
niu poświęconym zadaniom partii 
w kształtowaniu pozycji samorzą- 
dów załóg w warunkach reformy 
Tak się złożyło, że 
w „Pomecie” mieliśmy to zagadnie- 
nie rozpracowane wcześniej, samo- 
rząd powołaliśmy z inicjatywy o©r- 
zanizacji partyjnej jeszcze przed 
sejmową ustawą. Mogłem więc opo- 
wiedzieć oe pierwszych doświadcze- 
niach i wnioskaeh, które wzbudziły 
spore zainteresowanie towarzyszy 2 
innych rejonów kraju. a 


Sprawami . społeczno-ekonomicz- 
nymi zajmowałem się potem stale, 
czemu sprzyjała moja przynależność 
do Komisji Reformy Gospodarczej 
i Polityki Ekonomicznej, która brała 
udział w wypracowaniu podstawo- 
wych dokumentów na wszystkie po- 
siedzenia KC, poświęcone problema- 
tyce gospodarczej. Nie muszę pod- 
kreślać, że moje przygotowania za- 
równo do posiedzeń plenarnych KC 
jak i komisji wynikała przede 
wszystkim z rozlicznych spotkań 
z załogami i kierownictwami zakła- 
dów. Skorzystałem z wielu rad i 
spostrzeżeń, przenosiłem je potem 
na posiedzenia w Warszawie. Sądzę, 
że miało to pewien wpływ na kształt 
ustawodawstwa, jakie się w tym 
czasie tworzyło. Tak było na przy- 
kład z uchwałą Rady Ministrów nr 
182 w sprawie stymulowania pro- 
dukcji eksportowej. W pierwotnej 
wersji — na co zwracałem uwagę 
— stwarzała ona możliwości osiąga- 
nia nieząsłużonych profitów przed- 
siębiorstwom, które z samego zało- 
żenia powinny zajmować się przede 
„wszystkim wytwarzaniem na eks- 
port. Podobnie było z uchwałą nr 
186, która dawała ulgi w obciążaniu 
średnich wynagrodzeń na PFAZ 
głównie tym zakładom, które wcze- 
śniej się nie wysilały. O sprawach 
tych miałem możność dyskutować 
— również poza posiedzeniami — 
z członkami kierownictwa kraju, jak 
sądzę, nie bez skutku. 


Moja satysfakcja, jeśli o niej 
miałbym mówić, wynika przede 
wszystkim 2 faktu, iż mogłem 


uczestniczyć w rozwiązywaniu pro- 
blemów, które nurtują nie tylko 
mmie, lecz różne środowiska społecz- 
ne. I że niektóre sprawy udało się 
w mniejszym czy większym stopniu 
załatwić. Jest w ogóle cechą mija- 
łącej kadencji, że rozpoczęła ona do- 
piero wielki proces uwiarygodnienia 
linii Nadzwyczajnego Zjazdu, która 
znajdzie z pewnością potwierdzenie 
i kontynuację na X Zjeździe. 


Za jedno z moich najważniejszych 
doświadczeń, wynikających z roz- 
licznych kontaktów z ludźmi, uwa- 
żam ugruntowanie przekonania 0 
nierozdzielnym związku słów i czy- 
nów jako podstawowym warunku 
zaufanią do partii i do członków jej 
władz. Jasne stawianie każdej, także 
trudnej sprawy, otwartość na wszy- 
stkie racje, co bynajmniej nie musi 
oznaczać ustępliwości w obronie ra- 
cji nadrzędnych, to zasady, kiórymi 
staram kierować. Zdałem chyba 
egzamin, jeśli moi współtowarzysze 
ponewnajie obdarzyli mnie mandatem 


delegata. 


WŁADYSŁAW FIDZIŃSKI — 
doktor medycyny, zastępca or- 
dynatora Il Oddziału Polożni- 
czo-Ginekologicznego w Szpi- 
talu Praskim w Warszawie. 


— Była % kadencja niezwykła. 
Myślę o sytuacji w jakiej odbył się 
IX Nadzwyczajny Zjazd. Myślę o 
wadze uchwał Zjazdu i dramatycz- 
nie trudnych warunkach ich reali- 
zacji. Myślę o przemianach jakie 
w Czasie kadencji zostały urucho- 
móone w życiu kraju i partii. Jedną 


"była 


z nich — i to jedną z najważniej- 
szych — jest odnowa stylu pracy 
partyjnej, w tym styiu pracy KC. 

Dla mnie — jak i dla wszystkich 
członków KC —. była to kadencja 
bardzo pracowita. Nie wystarczy 
przypomnieć, że odbyło się aż 26 
plenarnych posiedzeń KC. Przec.eż 
każde Pleaum KC było jakby zwień- 
czeniem pewnego etapu pracy. Przed 
każdym Plenum odbywaliśmy kon- 
sultacje. W zasadzie były one zwią- 
zane z tematem Plehum i zawsze 
wypełniała je bardzo robocza dys- 
kusja, która z pewnością dobrze słu- 
żyła przygotowaniu decyzji. 

Zarazem każdy z nas miał w cze- 
sie konsultacji do przekaaania wiele 
spraw i pytań nie związanych z te- 
matem. Z reguly były to sprawy 
trudne i zawsze przyjmowano je 
z wielką uwagą. Nikt w KC nie 
uważał, że jest nieomylny. Zmien:ało 
się podejście do wielu Spraw, ko- 
rygowano wiele decyzji. 

Część decyzji administracyjnych 
krytycznie oceniana  pizez 
członków KC. Po prostu weryfiko- 
waliśmy je przez pryzmat praktyki 
i nierzadko okazywało się, że kry- 
tykując mielismy rację. Uważam, że 
działacz musi mieć wrażliwość na 
doświadczenie jakie niesie życie i 
odwagę podnoszenia spraw trud- 
nych. Towarzysz Jaruzelski częste 
pytał nas, co uważamy za słuszne 
w danej kwestii. Każdy z nas od- 


powiadał indywidualnie, a potem 
odnajdowaliśmy to w oficjalnych 
wystąpieniach. 


Każdy z nas pracował przez caią 
kadencję w kcmisjach problemeo- 
wych KC. Dyskusje na posiedze- 
niach komisji bywają bardzo kon- 
trowersyjne. W przyszłości warto 
pokazywać to pełniej w środkach 
masowego przekazu, gdyż ukazując 
ścieranie się poglądów jaśniej uzmy- 
sławiamy społeczeństwu trud docho- 
dzenia do decyzji, trud szukania 
i wyboru rozwiązań, gdy ograniczają 
nas realia ekonomiczne. 

Aktywność komisji przyniosła 
spore efekty. Na przykład z inicja- 
tywy Komisji Zdrowia weszła pod 
obrady Biura Politycznego sprawa 
ochrony środowiska. Dziś w tej dzie- 
dzinie są już decyzje rządowe, ale 
początek dała partia. Podobnie było 
z problemem inwestycji dla służby 
zdrowia. Ponad 20 (tysięcy łóżek 
szpitalnych oddanych do użytku 
w tak krótkim czasie to zasługa nie 
tylko resortu. Najpierw byla insp:- 
racja partyjna. 

Kolejnym polem naszej pracy były 
zebrania POP i spotkania środow:'.- 
skowe. Przyjąłem, że moim obowiąz- 
kiem jest odbycie po każdym Pie- 
num KC minimum trzech spotkań: 
w macierzystej POP, z aktywem KD 
i w. środowisku służby zdrowia. 
Nadto wiele POP zapraszało nas na 
swoje zebrania. Myslę, że najistot- 
niejszą wartością nowego stylu 
pracy KC jest wlaśnie stały kontakt 
ze społeczeństwem. To musi być 
kontynuowane i rozwijane w nowej 
kadencji. 


Ten kontakt ma jeszcze jedną po- 
stać: wielu ludzi dociera do nas in- 
dywidualnie z najróżniejszymi śpra- 
wami, zazwyczaj trudnymi, bolesny- 
mi. Część tych spraw przekazujemy 
do Biura Listów i Skarg KC. Część 
załatwiamy sami, czekając na odpo- 
wiedź z urzędu tak samo długo jak 
każdy interesant. To zresztą jest 
swoiście demokratyczne. 


Awans Czerwonego Widzewa 


KRYSTYNA MAJDA 


Robotnicze Towarzystwo Sporto- 


we „Widzew” rozsławiło na ca- 
łym Świecie dzielnicę Łodzi 0 
te samej nazwie co klub. 
Od kilku pokoleń  widzewiacy 
sa kibicami piłki nożnej. Na 


meczu nie ma konfliktów świato- 
poglądowych, wszystkich łączy jed- 
no pragnienie: „Widzew musi wy- 
grać . Kontakty sportowe rodzą za- 
Żyłość, niezależnie od wieku i fun- 


kcji. Sekretarz dzielnicowej instan-. 


ch partyjnej, w przerwie meczu do- 
wiaduje się od robotnika siedzącego 
obok, że w .„Niciarce” (popularna 
nazwa „Ariadny”) zaczęły pracować 
maszyny z RFN, warto więc: żebv 
wybrał się któregoś dnia do ich 
fabryki | zobaczył. jak ludzie sobie 
z tą nowoczesnością radzą. 


— RTS „Widzew” jest naszym 
„ambasadorem”, mówi działacz par- 
tvjny, ślusarz z „Ariadny” — Jerzy 
Łipiński, Wspólne zainteresowania 
sportowe integrują ludzi, pozwalają 
porozumieć się partyjnym i bezpar- 
tyjnym. 


Widzewiacv stanowią trzon łódz- 
k.cj klasy  robotn.czej. Nazwa 
„Czerwony Widzew” zrodziła się ». 
rewolucyjnych tradycji, tutaj po- 
wstawały robotnicze dynastie. 


W drewnianvch kunitzerowskich 
famułach, gdzie w jednej izbie gnie- 
żdziło się po parę rodzin. wykwi- 


tały zalążki robotniczej kultury. 
Tutaj, z fabrycznej kolonii echo 
niosło rewolucyine pieśni. tutaj re- 
cytowano wiersze o robotniczej 
krzywdzie. samorodnych. anonimo- 
wych poetów. 

Stanisława Świderska —  odzna- 


czona Orderem Budowniczego Pol- 
słci Ludowej, wspomina swoje dzie- 
ciństwo i młodość na Górce, po któ- 
rej nie ma już na Widzewie śladu. 


— Nie ma już ulic: Kieleckiej, Ki- 
jowskiej — mówi. W miejscu kuni- 
tzerowskich ' „bud wybudowano 
piękne osiedle „Widzew — Zachód”. 
Tutaj też stanęła nowa „Wifama”, 
„.Zugil”, Specjalistyczna Przychod- 
nia Zdrowia, Nie tylko powstały 
kolejne nowe osiedla — „Widzew- 
Wschód”, „Janów”, „Olechów”, ale 
również wyrośli tacy ludzie, który- 
m: możemy poszczycić się w par- 
tu, w przemyśle, w sporcie. Mirek 
Czesny jest dziś sekretarzem Ko- 
mitetu Łódzkiego partii, Arek Ciu- 
piński — dyrektorem Widzewskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. I Maja. Niegdvś była to Widze- 
wska Manufaktuna, w której w dzie- 
ciństwie zaczynałam pracę. Zresztą 
przez całe życie bvłam tu prządką: 
tak, jak mój dziadek, matka, ojciec 
. cała rodzina. 


— Nigdy nie zapomnę tego Świę- 
ta Kobiet w 1982 r. gdy do „Ob- 
rońców Pokoju” przyjechał gene- 
rał Wojciech Jaruzelski i właśnie 
wtedy tu, w naszym największym 
kombinacie. urzeczywistnił się pro- 
iekt Centrum Zdrowia Szpitala- 
-Pomnika Matki Polki. Zostałam 
członkiem Społecznezo Kom: tetu Bu- 
dowy tego wspaniałego pomnika, do- 
brodziejstwa dla polskich kobiet. 
Jest to dla mnie wielki zaszczyt. 
Poczytuję sobie również ma duży a- 
wans, Że ja — prządka po czter- 
dziestu kilku latach pracv zostałam 
obdarzona zaufaniem | zasiadam 
w Trybunale Stanu. 


Partyjni nie mogą oglądać dzielnicy zza biurka — oto 
dewiza widzewskiej organizacji partyjnej. Ci, którzy 
tej dewizy nie przestrzegają, zwykle przepadają w taj- 
nym głosowaniu na zebraniach i konferencjach. —_ 


Awans Widzewa z dzielnicy dre- 
wnianych, pofabrykanckich famul, 
to przeobrażenie się w nowoczesny, 
wielkomiejski ośrodek przemysło- 


wy, którego scenerię . tworzy 
wysokie budownictwo _' mieszka- 
niowe, domy handlowe, nowe 
zakłady. w tym krajobrazie 
wielkopłytowym pozostały jesz- 
cze dawne zabudowania fabrycz- 

z lat „ziemi obiecanej”. 


ne 
Solidne mury oparły sie działaniu 


czasu. Ale czy rzeczywiście są one 


starym skansenem? 

Delegat na X Zjazd partii, mistrz 
z ŁZPB im. „Obrońców Pokoju” — 
Jerzy Garczyński widzi awans sta- 
rej scheiblerowskiej fabryki w no- 
woczesnym wyposażeniu jej wnę- 
: trza. | s Ha 

— W naszym kotnbinacie są ma- 
szyny z różnych krajów wysoko 
rozwiniętych — z Japonii. RFN i 
niektórych państw RWPG — mówi 
Jerzy Garczyński. — Nie zawsze są 
do tych maszyn części zamienne. 
Liczą się więc u nas ludzie, którzy 
w takich przypadkach nie rozkłada- 
ją bezradnie rąk, lecz potrafią roz- 
wiązać samodzielnie trudną sytua- 
cję. Po prostu wybitni fachowcy. 
Robotnik naszych czasów nie może 
być jedynie wykonawcą poleceń, 
lecz powinien umieć myśleć techni- 
cznie. | 

I takiego właśnie robotnika pozna- 


łam w „Obrońcach Pokoju”. Ry- 
szard Kwolik z „Ruchu” — ślu- 
sarz, "ma niewiele ponad trzy- 


dzieści lat. Jest już znanym racjo- 
nalizatorem. Kwolik, chociaż mło- 
dy ma odwagę krytykować tych, 
którzy utrudniają wprowadzanie 
postępu, usprawnień. W tym roku 
wygrał on konkurs na najlepszego 
grupowego partyjnego w kombina- 
cie. Główne kryteria konkursowe — 
to życzliwy stosunek do kolegów, 
pomoc okazywana słabszym zawodo- 
wo, reprezentowanie interesów gru- 
py wobec przełożonych. 

Jerzy Garczyński, podobnie jak 
Rvszmard Kwolik propaguje zasadę: 
najważniejsze w partii to bezpośre- 
dni, życzliwy kontakt członka PZPR 
z towarzyszem partvjnym 4 bezpar- 
tyjnym' niezależnie od tego, jakie 
ma on stanowisko. czy jaką pełni 
funkcję. Jest to bowiem jedyna dro- 
ga przywrócenia purtii jej ideowe- 
go znaczenia, wiarygodności. 

I sekretarz POP z Tkalni „A w 
LZPB im. Obrońców Pokoju — 
„Maksymilian Majer, który w tym 
roku uzyskał tvtuł „najlepszego ee- 
kretarza w kombinacie”, za- 
czyna dzień od rozmowy 2 grupo- 
wymi, mistrzami o© tym, czy wszy- 
stkie stanowiska pracy, maszyny są 
przygotowane do prawidłowej ich 
obsługi. Na przykład, czasem 1 
sekretarz POP Majer  przekonu- 
je któregoś z robotników, że z ko- 
nieczności musi zmienić stanowisko, 
łub też zwraca się do kierownika. 
czy dyrektona, że nie usunięto a- 
warii maszyny, chociaż termin mi- 
nął. Majer ma posłuch: potrafi za- 
łatwić trudną sprawę, bo jest n:e- 
ustępliwv, zna fabrykę. nie da „się 
oszukać „obiektywną niemożnością”. 

Widzewiacy, których życiorysy 
pisała ciężka fabryczna praca, nie 
mogą pogodzić się z tym, że mło- 
dzi niejednokrotnie tak lekko ja 
traktują. Przychodzą do fabryki. od- 
chodzą, szukając łatwiejszego za- 


— Młodzi chcą pracować na włą- 
sny rachunek — mówi Ryszard Py- 
ziak. — Nie można młodzieży zagła- 
zkać. W naszej chemicznej fabryce 
uruchomiono Wytwórnię Nici Late- 
kasowych, odzie produkuje się wyro- 
by antyimportowe i właśnie tam w 
przeważającej większości pracują 
ludzie przed trzydziestką. Wykonują 
zadania znakomicie. 

— To ważne: że dziewczęta, chłop- 
cy przychodzą do partyjnego komi- 
tetu fabrycznego, na przykład, aby 
pomóc im w dostaniu dodatkowej 
pracy, bo chcą zarobić na przy- 
jemny i | podczas urlopu. 
Jest sporo młodych w zespołach 
„gospodarczych, które wykonują naj- 
brudniejsze pnace porządkowe. Wiaą- 
domo, że do tych prac trudno zna- 
leźć ludzi. Mocne chanaktery, od- 
porne na przeciwności losu kształ- 
tuje w dużym stopniu sport maso- 
wy. Już trzeci raz pod rząd ,„Ani- 
lana' zajęła pierwsze miejsce na 
Widzewie w spartak'adzie między- 
zakładowej. 

„Anilana” stała się jednym znie- 
Lcznych zakładów w Łodź, które 
otworzyły swoją bramę dla mło- 
dzieży szkolnej. Tutaj poszczególne 
klasy szkół średnich są często gość- 
mi KZ PZPR. Lekcje wychowania 
obywatelskiego odbywają się w ha- 
ląch fabrycznych, uczniowie pozna- 


ATU 


ją cykle produkcyjne, rozmawiają i 
robotnikami przy stanowiskach pra- 
ey. Na zakończenie wizyty toczą dy- 
Skusje z sekretarzami organizacji 
pani aj ej na tematy polityczne, spo- 
eczne. 


Czy widzewiacy, którzy przy każ- 
dej okazji podkreślają swój robot- 
niczy rodowód klasowy, kultywują 
dawne robotnicze obyczaje? 


Stanisława Świderska, która ko- 
rzemami swojego rodowodu wrosła 
w tę dzielnicę, powiedziała: — w 
wieżowcach ludzie wymieszali się, 
żyją obok siebie anonimowo, nie 
tak, jak kiedyś famuły były famf- 
liarne. Sąsiedzi wtedy pomagali 
sobie. Wieczonamś, latem  aiadali 
przed domami i opowiadali synom 
i wnukom o latach walki, o szarży 
policji i o tych, którzy płacili włą- 
snytm życiem za to, żeby następne 
pokolenia nie zaznawały głodu, bes- 
robocia, upodlenia. 


Awans widzewskiej klasy robot- 
niczej — to nie tylko mieszkanie w 
blokacke z żorski 4 czy wyrasta- 
nie wnuków lokatorów kunitzerow- 
skich famuł na inżynierów, lekarzy, 
ale przede wszystkim pokazanie 
światu, że w starych pofabrykanc- 
kich. murach można wprowadzać po- 
stęp, unowocześniać produkcję. 

Nie zawsze przecież wielkie inwe- 
stycje przemysłowe są świadectwem 
nowego. Wiedzą o tym najlepiej kon- 
tynuatorzy i następcy widzewskich 
rewolucjonistów, przeobrażający rey- 
montowską „ziemię obiecaną. w 
XXI wiek. 
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a KETUGLIIII +: 


Zwyczajny 
życiorys 


* WIKTOR BORCUCH, | I sekretarz 
KRZ w Stoczni Gdańskiej im. W. Le- 
„nina: 


. Wiktor. oai ma życiorys po- 
dobny do wiełu ludzi z jego poko- 
lenia, wywodzących się z robotni- 
czych rodzin. Ojciec całe - 
przepracował w Hucie im. M. No- 
wotki w Ostrowcu Świętokrzyskim, 
łam pracował też jego brat i on 
sam praktykował po skończeniu 
przyzakładowego technikum: Potem 
studia na AGH, ich kontynuacja 
na Kijowskiej Politechnice i obro- 
na pracy doktorskiej. W Stoczni 
pracę rozpoczął przed 15 laty. Jest 
to jego pierwszy, i jak na razie, je- 
dyny zakład. Do partii wstąpił 21 
lat temu, jeszcze w czasie krakow- 
skich studiów. W 1982 roku wszedł 
w skład kierownictwa stoczniowego 
KZ, w grudniu następnego roku zo- 
stał pierwszym sekretarzem. 

— Cieszy nas w. komitecie umoc- 
nienie się stoczniowej „organizacji 
partyjnej, czego wyrazem był np, 
kadzi je „pzetegów w. Fe ah r. o 21 
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ER Far A lzaju” | 
BER A W 07 


przyniosły „nam wnioski i uwagi, 


7% "nie można rowiedzieć 
poprawy, BĘ: jednak zniecierpliwie- 


ni zbyt powolnym postępem w po- | 


konywaniu trudności gospodarczych, 

w poprawie warunków życiowych. 

Są po prostu zmęczeni. 
Stocznia uzyskała w 


przemysłu okrętowego. Ale jakim 
kosztem? Przepracowaliśmy w dru- 


gim półroczu wszystkie wolne so- 


boty i większość niedziel — często 


po 12 godzin na dobę. A bvło tak | 
dlatego, że nierytmicznie otrzymy- ; 
waliśmy dostawy blach okrętowych | 


z huty, że nie dostawaliśmy na czas | „0 i 
| wyobrażeniowo-twórczo, o słabej £a- 


zamówionych maszyn, urządzeń. 


Nasz zakład jest największą w Pol- 
sce montownią statków, uzależnio- 
» nictwem 1 niestety, o dość słabej 


ną od 1,5 tys. kooperantów, często 
aż nazbyt dowolnie pojmujących 
swą niezależność w ramach ręfor- 
my gospodarczej. 

LS ZYCIE PARTII 


jednej strony 


życie. 


stworzą zwicęą i perspe 


w dędnio | 


e nie dostrzegali żadnej : 


* iwiadczyć 
Bl swoją inwencyjnością 0 wykwali- 
ubiegłym 

roku korzystne wyniki ekonomicz- 
ne na tle innych przedsiębiorstw £ 


'żyniera, rolnika, 


Prof. Jan Legowic 
polskich filozofów, 
wychowują pokolenia” : 


a z drugiej — 
Ł dudkim Uchwały IX Zjazdu. 


Czy w świecie sprzymierzonym 


wejść, będzie należyte miejsce 
wattości? O czym powinni pami 
na progu XXI wieku, aby nie 
ag adr człowiekowi? Jakie 


q być kształtowane, jeśli chcem 


stulecia? Te pytania, wywołane le 


partii, nie mogą zostać bez odpowiedzi. 


z — jeden z najwybitniejszych współczesnych 
swoim esejem zamyka nasz cykl „Pokolenia 
Cykl, którego założeniem było ukazanie z 
złożoności współczesnych problemów wychowawc ch, 
konieczności i możliwości ich rozwiqzywania zg 


z techniką, w jaki pragniemy 
dla podstawowych człowieczych 


iętać wychowujący ' wychowywani 
zagubić wartości, jakie socjalizm 
cechy indywidualne i społeczne mu- 


- Bonne wymaganiom nowego 


rą i dyskusją nad Programem 
Marksistowska, filozo- 


ficzna refleksja prof. Jana Legowicza wprowadza nas w krąg spraw 


równie ważnych dla rozwoju, 


czasy, kiedy starsi mieli prawo 

i obowiązek mierzenia młodych 
własną miarą, kiedy pokolenia je- 
dynie pokolenia dzieliły i pokolenia- 
mi współżyły, kiedy dzieci i wnuki 
korzystały z tych samych podręcz- 
ników szkolnych, z których uczyli 
się ich rodzice i dziadkowie i dbając 
o te podręczniki, przechowywali je 
dla swoich dzieci i wnuków. Mimo 
ożywionego poszanowania dla trady- 
cji i zwrotów do jej dziedzictwa, to 
z nadzieją i zarazem lękiem, z nie- 
pewnością i równocześnie z coraz 
głębszą troską myśli się o nadcho- 
dząeym  jutrze trzeciego tysiąclecia 


Mes: jeśli już nie minęły, 


| tym czymś nieznanym, a może: 


i obcym temu wszystkiemu, co do- 
tychczas, 
koleniami przeżywał i czym w spad- 
ku po nich często się chlubił, 


Dlatego już i dziś, z tak różnymi 
uczuciami, zaczynamy tę inną epokę 
przeżywać. Epokę maszyny-automa- 
tu kodowanego przez człowieka i 
epokę, w której ona prawdopodobnie 
stanie przy nim w domu, w szkole, 
w jego miejscu pracy, jeśli będzie 
się ono jeszcze w ogóle tak nazywać, 
| pozostanie dlań wprawdzie nie 
drugim jego „ja”, ale zmusi go do 
liczeńia się z sobą i samosposobienia 
go do współżycia ze swoim własnym 


"Stają przed. nią przede wszystkim 
dłódz ci dziś w przedszkolu, 
na. studiach i tysiące tych młodych 


w obliczu wyboru zawodu. Ale kto | 
«doła dziś przewidzieć 6 zmiany. 
23 przeobrażenia jakim za 
f alegnie. to, czego się 


"parę lat 
oni dziś uczą, 
się sama. praca, jakie się 
ktywy za- 
pos jakie. usprawnić w dzie- 
'dzinie n jewąipiiwie nowych i trud- 
nych do prz widzenia technologii? 


jak zmieni 


Zmłany.. te | przeobrażenia niczego. 
"nie oszczędzą zarówno w. zakresie 
ray | zycia zawodowego jak i osobistych 


człę ieka. 


L ości 


ży ciow. ch 


; tesji madycyśc ych i równie: praw- 
dopodobnie powstanie jeszcze. więcej 
specjalności zawodowych, dziś nawet 
nie do wyobrażenia, kiedy już nie 
same „złote-ręce”, a mózg zacznie 
swoim zasobem wiedzy 


fikowaniu przyszłego robotnika, in- 
lekarza czy nawet 
urzędnika. 

To prawda, że jakkolwiek bliskie 
tym nie mniej te czasy eiektróniki 
pozosta ją w oczekiwaniu przyna]- 
mniej jeszcze parę lat od nas odiegłe. 
Ąle czas nagli i nie zwykł zwracać 
iego, co zabiera, a unosi młodość 
niedostatecznie sposobioną do  doj- 
rzałego jutra. Nie dość rozwiniętą 


modzielności myślenia, zarażaną łat- 
wym 1 powierzchownym naśladow- 


kulturze ożólnohumanistycznej. 
Młodzież chowaną, ale czy wycho- 
-waną? I jeśli myśleć © niej w per- 


tradycyjnie, człowiek po- -- 
id. 4 czych. A tymczasem nie zwiekając, 


4 ci 


ie w pro- - 
„łożony X 


. nariuszy-mentorów 


jak postęp naukowo-techniczny. 


0 wychowanie 


JAN LEGOWICZ 


spektywie wieku . nadchodzącego, 


staje się wówczas wobec problemów, 


i równocześnie zadań, mimo prób 


i wysiłków nie zawsze trafnie i ja- 
sno widzianych, i zadań — poza ich 
na ogół jedynie intuicyjnym wyczu- n 
waniem — pozbawionych zazwyczaj. 


sytuacyjnych wskazań wykonaw- 


trzeba by ten problem, jeśli nie peł- 
nego przysposobienia, to przygoto- 
wania młodzieży 
najdywania się w 


pitania: kto? kogo? na kogo? i dla 
„kogo? ma kształcić i wychowywać, 
na co odpowiedzią staną się również 


podobnie dobierane może już nawet. 
indywidualnie j bardziej szczegółowo - 


nie tylko formułowane, ale i zobo- 
wiązująco stawiane zadania. 

- Problemy przekładane przewidu- 
jąco w zadania: 


'- r tworzenia koncepcji wychowa- 
nia we współuczestnictwie techni- 5 


cyzmu z humanizmem, 


© podejmowania studiów i korzy- 
" stania 'z doświadczeń w dziedzimie 
pracy i warunków życiowych poko-- 
le wstępujących w nowe stulecie, 

"© sposobierńia człowieka do życia: 
„racjonalnie w tych - ezasach godnegó 
"1 twórczego, 


© zapewnienia nałódeścn umiejęt- 


„ności adaptacyjnych i do nich głów- 
''nie - sprowadzania dla: nowych cza- 


"gów Kształcenia 'i wychowania. 


niu młodych, do czego skłania 
projekt Programu partii przed- 
Zjazdowi, mających żyć 
w nadchodzącym stuleciu, nieodzow- 
ne by sobie zdawać sprawę, że nie- 
podobna dłużej utrzymywać się przy 
całokształcie zasad, metod i form 
wychowania, które w wielu razach 
już samo życie skazuje na ponie- 
chanie i których ratować nawet nie 
wypada. Zachować z nich jedynie co 
trwałe i co również w przewidywa- 
niu nie straci na wartości, a za re- 
sztą trzeba się rozglądać najpierw 
w otaczającej młodych rzeczywisto- 
ści, by na ich, może nam starszym 
nie zawsze do smaku, dążeniach 
i poczynaniach chcieć je ujmować, 
jeśli nie w nasze ręce, to w pro- 
ponowane przez nas wartości i przy- 


Miś 35 i mówiąc o wychowa-. 


'kłady postępowania. I nie godzi się 


zajmować w tym postawy funkcjo- 
od rządzenia 
młodymi, w myśl jeszcze w Sparcie 
stosowanej | przestrzeganej zazady, 


-że w wychowaniu nie pyta się mło- 
"dych, ani liczy się: z tym, €o myślą 


a ale i na tworzenie 
karty obowiązków i już od najwcze- 
„śniejszych lat niejako kodowania ich 
„również w sobie, 


do wejścia i od-- 
nadchodzącym 
wieku przeobrażać w zobowiązujące 


„nabiera dziś wagi 
i socjałistycznej koncepcji 


i czują, a młodymi się kieruje i mło- 
dych się sobie poddaje, bez względu 
na to, czy im się podoba i czy to 
im odpowiada. Jeśli natomiast coś 


z tradycyjnego chowu utrzymywać, 


to chyba jedno co nie przemija i nie 
może przemijać, a mianowicie do- 
trzymywanie wiary humanizmowi w 
wychowawczym współżyciu z mło- 
dymi. To przede wszystkim bowiem 
musi przydawać temu współżyciu 
sens i jego pokoleniową wartość. 


A więc wizja wychowania  czło- 
wieka do życia po ludzku godnego 
i zarazem przysposabianego również 
po ludzku do godnej go współcze- 
sności. 

Tele i komputero- współczesność 
zmuszać będzie do przyswajania so-- 


bie odpowiedniego stylu i kiimatu 
wychowania, jako wskaźnika i me- 
tody kierowania samym 'sobą. Trze- 
ba będzie być wychowawczo sposo- 
bionym nie tylko na branie i liczenie 
na troskę o siebie ze strony innych. 
sobie własnej 


na swoje życie 
i współżycie. 

Tylko, że ta wizja wychowania nie 
może się od tego życia odrywać. 
a zeń wywodzić i do niego powracać. 
I ta właśnie idea leży w zamyśle 
całokształtu projektu Progra- 
mu partii 1 Tez na X Zjazd. 
Dlatego samo i współwychowanie 
także i w swej koncepcji musi się 
sprzęgać z podstawami społeczno- 


"ustrojowymi i założeniami kuituro- 


wymi społeczności, z której w na- 


"szych polskich warunkach młedy 


wyrasta i w której przypada mu żyć. 
a „więc społeczności socjalistycznej. 


jako pionu zasad i poziomu wspie- 


'ranego nimi życia i postępowania. 


"T dziś już należałoby sobie odpowia- 


dać na pytanie, jak wlaśnie w tym 
©6 niesie i do SzePe, sobą żobowią- 
żuje socjalizm, na! leżałoby tworzyć 


„1 stosować teorię wychowania czło- 


wieka przy maszynie i usprawniania 


„maszyny przy człowieku, a tym sa-- 


'mym sposobić młodego "do współto- 


warzystwa z komputerem kor zystnie - 


dła własnej osobowości i z pamięcią 
uzńania, a może i czci, dia człowieka 


„Jako tego komputera twóreęy. Widze- 
„nie i przyznawanie też i kompute- 


rowi jego ludzkiej w tym_ wielkości 
„historycznej dia 
wychowa- 
nia w poziomie techno i -humani- 
stycznym pionie. - 


Ta wizja wychowawczego współ- 
przebywania człowieka z maszyną 
potrzebuje i będzie żądać nowych na 
siebie spojrzeń socjologicznych, eko- 
nomicznych i kulturowych, a przede 
wszystkim filozoficznych. Nieodzow- 
ne ukazanie w tym młodemu sensu 
całości tego, co sobą niesie i przed- 
stawia współczesny rozwój gospodar- 
czy i społeczny, i postęp naukowo- 
-techniczny, jako niepodzieinego w 


"swej strukturze systemu pod nazwą 


twórczej pracy człowieka, mającej 
u swych podstaw też własną filo- 
zofię, człowieka zarządzającego wed- 
ług własnej woli poddawanym sobie 
bezwzględnie automatom. I w tym 


"uwidacznia się tak historyczna jak 


łunkeja  fi- 
jako 


i społeczna, szczególna 
łezofii marksizmu-leninizmu 


teorii, która się sprawdza i potwier- 
dza wraz z rozwojem i postępem 
społeczno-kulturowym człowieka i w 
tej koncepcji jego wychowania o ja- 
kie się aktualnie troszczy, stanowi 
jego żywotne, humanistycznie pod- 
łoże i twórczo rzeczowe: oparcie. 


'Być może, że bylo tak i dawniej tyl- 
ko że dziś okazuje się już nieńial 
powsżechnym i jakby samyn) przez 
się oczywistym, że młodzież intere- 
suje to, z czym do niej przychodźi- 
my, a nie tó, o co ją prosimy, tub 
czego od niej. żądamy. Niedobrze, je- 


$f tylko żądahia ma Się do oliaro- 


wania. W tym tkwi rownież niebez- 
pieczeństwo hużenia. dej "żądaniami 
w odniesieniu do jej przy szłości 
i: czynienia z rad, upomnień i wska- 
zań metody: w przygotowaniu mło- 
dych do życia.i działania w otwie- 
radnym przed nimi stuleciu. Działa!- 
ność wychowawcza w tej dziedzinie 
potrzebuje nie  rozrrawiania: sie z 
tyn, co. prze.ot :'e wraz :ni'"dz.eż 


' .co «każde pokoienie - sobą. wnosi 
+ .co pozornie od nowa odkrywa, 
czym się upaja — i czym starszym 
mekiedy. gra na aerwach — «a po- 
tczębuje zgodnego z jej psychiką 


i śwłademością sposobienia.i ukie- 


cunkowania w swoim przechodzenit: 
z teraz w jutro i odnajdywaniu się 
w pojutrze. To dzisiejsze tecaz 
może i nie uczyni młodego kimś 
wprost z pojutrza, „ale ważne, 
aby łedno i druzsie nie pozostawało 
już we wczoraj przeoczony m jut- 
rze. Ilu kresu naszego wieku warto 
chyba do naszej młodzięży z tym się 
zbiiżać bodaj z pytaniem, co o tym 
myśli i sądzi i czy warto tym w 
„obóie zawracać sobie głowę. 


ARTO sobie uprzytamniać. że 

„ten niema! najmłodszy, ten 

dziś z przedszkola, sposobi się 
umysłowo i rozwija uczuciowo już 
nie w tej samej psychostrukturze, co 
jego starszy kolega. może nawet nie- 
zbyt z odległych czasów, kiedy pier- 
wszy: człowiek ra skonstruowanym 
przez siebie pokładzie, zaczął w ko- 
smosie okrążać swoją rodzinną Zie- 
mię. To nie pozostało bez wpływu 
na psychikę człowieka i nie może 
być nie dość doceniane w jej 
kształtowaniu dla czasów, w których 
człowiek być może jak dziś z ze: 
garkiem, będzie się musiał obchodzić 
z równie nieodłącznym komputerem 
I równocześnie nadal niczego nie 
tracić ze swcgo humano, ludzkiego 
dziedzictwa. 


Pytanie tylko, czy w zbliżającym 
się wieku i to dziedzictwo nie za- 
cznie wymagać odnowy dziedzictwa, 
pochodnego wprawdzie z tego same- 
go ojca — rozumu, ale już z techniki 
wywodzonej matki. Tradycyjne 
kształcenie humanistyczne, i z cza- 
sów jeszcze Pilatoza utrzymywane 
wychowanie moralne, niezależnie od 
wszystkiego co jedno i drugie w sobie 
cennego zawiera, okaże się zmuszane 
przechodzić przez tygiel techniczno- 
-epokowego postępu i w odnowie 
wyrażać się innym niż ten z wczoraj 
i z dziś tworzącym go człowieku. 
Pod tym względem obecnie i w naj- 
bliższej przyszłości wyłaniają się 
wielce odpowiedzialne zadania, 
wprawdzie nie tylko, lecz głównie 
przed naszą szkołą i naszym nau- 
czycielem — który już coraz czę- 
ściej posługując się kalkulatorem i 
wprowadzając komputer do szkoły 
— staje, na niezbyt jeszcze racjo- 
nalnej kładce, między mikroapara- 
tucą a tym, co w programie nau- 
czania i w samym nauczaniu z hu- 


manum i z humanistycznej kultury. 
Lo z nowej wizji człowieka-biotech- 
nologa, ale i nieogolacanego z za- 
interesowań i smaku dla poezji życia 
i dla tego piękna. przez które czło- 
wiek jedynie czyni świat pięknym 
1 dia siebie po ludzku UPRERE 
nym. 


Koncepcja człow ieka kssiai(ówada 
poczuciem godności tego, co ludzkie 
i co dia jego misji ludzkiej, Przy 


obojętnie jakim robocie i jakiej ma- 


szynie, winno w tej nadchodzącej 


przyszłości stanowić najwyższe kry- 


terium jej sensu i jej wartości. 
I z tym szczególnie, wszędzie i pod 


każdym „względem należałoby przy- 
ich " 


chodzić do niłodych i ożywiać 


świadomością przynałeżnełj im po 


ludzku swobody, ale i zarazem wią-. 


żącej ich nięodparcie konieczności 
życia Mmającego . godnie po ludzku, 
spełniać i co naprawdę godi:e, to 
osiąfać. Trzeba by w tym. fhoże 
i od naszej: strony, nas. starszych, 
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abv młody 'na tej drodze ludzkiego 
styku z techno-postępem,. widząc 
i nasze zmagania, mógł — a może 
i. musiał — nas równie gzodnie «i: 
uśnie przyjmować i gdzieś w sobie 
dopowiadać, że kiedy. dojrzały zaj- 
mę ich miejsce ta będę... I to 
„będę' okaże się wówczas !iczym 
imnym. jak dziejową więzią pokoleń, 
które i w nowym wieku się współ- 
odnajdą j właśnie dzięki postępowi 
technicznemu okażą się bardziej de- 
skonałe w spełnianiu swego (czło- 
wieczego, przez świat i w świecie, 
powołania. 

Na to jednak jest nieodzowna 
młodym samodyscyplina. I pytanie, 
czy mając przychodzić do młodych. 
nie poddawać im. pod rozwagę po- 
trzeby życiowej karności, czyli tego 
— samemu sobie ofiarowanego — 
daru bycia i uporządkowanego poczo- 
stawania sobą i samego siebie trzy- 
mania „na oczach”. Przychodzenia 
z tvm nie w postaci żądań, a po- 
kolezriowej umowy, nierygorystycz- 
nie. ani w duchu groźby „jak wy 
nam — tak my wam”, lecz w zro- 
zumieniu nie znanej dotąd w na- 
szych dziejach sytuacji człowieczej, 
w której techno-towarzystwo ma- 
szyny okaże się nie do pogodzenia 
z towarzystwem człowieką tylko na 
niby z nią we współpracy; Dyscyp- 
lina czysto ludzka, a jednak już 
w tym jutrze, jeśli nie w pełni, to 
w swych przejawach od techno za- 
programowanego życia zależna. 
Przychodząc z tym do młodych, zbli- 
żamy się do nich z XXI wiekiem. 
który — zapewniając człowiekowi 
dziś ledwie domniemane ł jak wiele 
zdaje się wskazywać, że wszech- 
stronne technologie w jego pracy 
— będzie się w niej tej właśnie dys- 
cypliny domagał i pytanie, czy nie 
od niej teź uzależniał dalszy roz- 
wój i postęp a niewątpliwie i po- 
wodzenie w każdej niema! dziedzi- 
nie ludzkiego życia. 


ŁODZI chcą, i potrafią chcieć, 
M byleby tylko było poich woli, 

co i gdzie chcieć. To nie jest 
całkiem tak, że młodzi nie chcą pra- 
cować, że nie chcą ulegać starszym, 
że nie chcą się zgadzać z tym, co 
przynoszą im rodzice, szkoła, czy za- 
stawane przez nich społeczeństwo. 
Młodzi chcą i potrafią pracować, 
chcą z szacunkiem odnosić się do 
starszych i tego wszystkiego, czego 
mogą się od nich spodziewać, byleby 
to wszystko nie kazało zbyt długo 


na siebie czekać | nie wybuchało 
se ślepego przykazu, czy niemege 


w swym musie nakazu. Byieby te 
wszystko miało i mogło na bieżąco 
mieć poewabny | ujmujący dla mło- 
dego sens. I chyba nie choiałoby się 
o tym zapominać, myśląc e przygo- 
towaniu tych młodych z dziś do 
tWÓSCAG GUOCRAGO -znajdywamia się 


. w mającym również swój sens stu- 
leciu. Byłoby „dobrze wychowawczo, 
"gdyby to mógł się okazywać i po- 
zostawać chciany i seenENY.. przez 
. młodych sens: pracy. 


Potrzeba, "by młody sobie dziś - 


-uprzytamniał, że "nawet z myślą 
e- przyszłości kończąc: dziś szkolę: za- - 


wodową, nie może mieć pewności 


utrzymania się przy swoim wyuczo- - 


nym zawodzie i wy konywania £o po 


"2000 roku. Wiąże się to'x przewi-- 
'dywarym naonczas przewrotem, tak 
„w, dziedzinie zapotrzebawania na fa- 
„chowców dziś na4n zupelnie niezna- 
nych, jak i ze zmianami, jakim bę- 


dzie pod” egać samo rozumienie i po- 
sługiwanie się pracą. Mimo towa- 
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rzystwa maszyn, a może dzięki nim, 


Ró 


. praca przestanie straszyć swoim nie- 
ludzkim trudem | prawdopodobnie 


zupełnie zniknie jej dobieranie .na 
prace wyższego i niższego rzędu, 
a uwydatni się jej esobowościowy 
charakter w postaci nie tylko fizycz- 
nego, a głów: ie was umysłowe - 


go i kuliurowego. Głóż łean, jakkol- 
wiek dopiero raczej przepewiadany, 
wysiłek tym nie mniej musi już caiś 
znajdować się zgłaszany w progra- 
mach nauczania i w płanach wycho- 
wania. Juń dzić z jege >ęądaniani 
warte by przychodzić do młodych 
1 tak z nim oswajać, by z myślą 
o przyszłości zechciełi go już teraz 
skutecznie i owocnie próbować. 

Pora, by przestać ich zatrudniać 
na niby 1 karmić namiastką pracy 
oraz zbyt łatwo i pochopnie wyzwa- 
łać ich z niej samym nawet lękiem 
przed zmęczenie, "gdvż przed ni- 
czym nie zwyłtło się uchylać z taką 
łatwością i wyrozuniiałością, jak 
właśnie przed pracą. W czym — 
z braku innego uzasadnienia — zd0- 
bywa. się niemal  wzruszająco na 
usprawiediiwienie, że dlatego się nie 
pracuje, bo tylko jak najbardziej 
doskonale i bezbiędnie chce się pra- 
cować. Perfekcjonizm jako wytwor- 
ny unik przed pracą, tylko umik 
prawdopodobnie już nie do pomy- 
ślenia w końcówce tego stulecia. Za- 
brzmi to może zbyt moralizatorsko, 
ale' tu. wychowanie dfa pracy musł 
się. „zaczynać „poprzez zajęcia. -podej- 
mąwane, szanowane i swymi w$ni- 
kami rózliczane już w przedszko!- 
nym ogródku (t-w klasie „śżkonicj, 
bo to -nieraz z nich właśnie trzeba 
„będzię się już rozliczać jąko. z za- 
datku, z którym się zaczynało gdzięś 
f u kogoś trudzie zawodowo. Nie- 
odzowne więc, by młodzież chciała 
chcieć” pracować, w czym byłoby do- 
brze i dla niej wiełce korzy strib, 
gdyby i starsi Żechtiell chcieć bez 
miedomówień pracówać. To' bowiem, 
jako sprzężenie zwrotne, dzłała tak 
silnie i głęboko, że nić wytnaga 


słów, a na sam widok tych 


LYCIE PARTII JL 


il nagroda w konkursie 


„Czym zdobywa się zaufanie?” 


Jeśli więc w próbie znalezienia 
odpowiedzi na pytanie: „Czym zdo- 
bywa się zaufanie?” — odwołuję się 


do wspomnień, bliższych i dalszych, . 
to dlatego, że owo zaufanie pojmuję © 
jako wynik wytrwałości i pryncy- - 


pialności w działaniu; także osobi- 
stej skromności — ale i umiejętnej 
oceny własnych możliwości dzialacza 
part; jnego. 

xk 


Sierpniowe wydarzenia 1980 roku 
zastały mnie na funkcji I sekretarza 
KD PZPR Warszawskiego Węzła 
Kolejowego, którą pełniłem od czer- 
wca 1978 r. Kampanię sprawozdaw- 
czo-wyborczą w partii po roku 1980 
-- poczynając od mojej robotniczej 
OOP w Wagonowni Warszawa-Pra- 
£a, poprzez konferencje dzielnicową 
| warszawską, wreszcie jako delęgat 
na 1X Nadzwyczajny Zjazd partii 
-- pamiętał będę zawsze. Zwłaszcza 
ówczesną atmosferę zebrań i kon- 
ferencji partyjnych. Często po po- 
wrocie do domu, w późnych godzi- 
nach wieczornych lub nocnych, mia- 
łem serdecznie i na zawsze dosyć 
pełnienia funkcji społecznych i par- 
tyjnych. Nierzadko byłem zrezygno- 
wany i zniechęcony. Zwierzałem się 
x tego najbliższym, w tym niestety 
niteżyjącemu już Stanisławowi Ry- 
szardowi Dobrowolskiemu — znane- 
mu poecie i prozaikowi. Powiedział 
mi wówczas: „Jeżeli teraz sie wy- 
cofasz, to pamiętaj, że odejdziesz 
skompromitowany w ramach odno- 
wy, gdyż w efekcie taka bedzie su- 
maryczna ocena społeczno-polityczna 
twojej postawy. A więc, problem 
jest w tym, czy się x taką oceną 
zgadzasz”. Oczywiście, nie mogłem 
się z taką oceną zgodzić. 

„Był więc okres posierpniowy trud- 

ną- próbą. Nieraz spotykałem się 
a podejrzliwością, pomówieniami, 
najbardziej nawet  irracjonalnymi 
piotkami. Nigdy jednak nie zapom- 
niano o tym, co instancja dzielni- 
cowa uczyniła dia ludzi wcześniej. 
Wspominając dziś te przeżycia widzę 
z perspektywy Czasu, jak sam mu- 
ziałem dochodzić do swojego „wła- 
snego zaufania”, do partii, do. tego. 
eo robię i czego po mnie powimno się 
oczekiwać. Siły szukałem w sobie. 
awoin! doświadczeniu, znajomości 
ludzkich charakterów, głęboko wie- 
rząc, że nie mogę poddać się krzyk- 
liwym emocjom. Jestem do dziś pe- 
wien, że moja postawa, postawa 
1 sekretarza, w tak złożonym śro- 
dowisku jak nasze, była ważnym 
elementem oddziaływania na aktyw, 
ńa tych, z którymi na €o dzień pra- 
cowałem i na których coraz więcej 
mogłem liczyć. 

U podstaw naszej partyjnej dzia- 
łalności leżała zawsze znajomość 
spraw | problemów środowiska. Nie 
kryliśmy naszych intencji i jak naf- 
czytelniej staraliśmy się formulować 
problemy, które z własnej inicjaty- 


Jan Jasiński jest I sekreta- 
rzem KD PZPR Warszawskie- 
go Węzła Kolejowego, dele- 
zatem na X Zjazd. 
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OJ zycie PARTII 


Nietrudno jest zdobyć zaufanie chwilowe, będące po- 
klaskiem błyskotliwej wypowiedzi i szumnych obietnic. 
Niełatwo za to zdobyć je — i utrzymać, gdy przychodzą 
chwile prób i decyzji najtrudniejszych. Okazuje się wów- 
czas, że dla wielu, partyjnych i bezpartyjnych, zaufanie 
do całej partii często wynika z tego, jacy sq ci, którzy 
reprezentują partię „na dole”. 


"naszego 


lub pragnęh- 
śmy rozwiązać, Potrzeby ludzi pracy 


wy rozwiązywaliśmy 


środowiska były zgodne 
z tymi, które głośno artykułowali- 
śmy wobec władz miasta i Minister- 
stwa Komunikacji. Dawaliśmy przy 
tym dowody naszej odwagi i pryn- 
cypialności, nie cofając się praed 
drzwiami żadnych władz. W ten spo- 
sób udało nam się dla ludzi pozy- 
tywnie rozwiązać wiele nabrzimia- 
łych od lat spraw. 

Na przykład: w końcu lat 70-tych 


zakłady i jednostki Węzła Warszaw- 


skiego znalazły się w fatalnej sy- 
tuacji kadrowej -- ludzie odchodzili. 


lina. Odpowiem wówczas. że WWK 
to nie sami kolejarze, ale także biu- 
ra projektowo-badawcze, służba 
zdrowia, nauczyciele, itd. Specyficz- 
ne cechy środowiska Kkolejarskiego 
-- obowiązkowość, tradycje zawodo- 
we? Wiele w tym racji, ale zdarzają 
się też kolejarze niesolidni lub nie- 
uczciwi, jak w każym zawodzie. 
Wielu jest kolejarzy „z pokolenia 
w pokolenie” lecz i do nas trafiają 
ludzie przypadkowi. W Warszawie 
kolejarze nie strajkowali, ale zda- 
rzało się to gdzie indziej. 

Jeśli dziś z satysfakcją odnotowu- 
jemy fakt zdyscyplinowania środo- 
wiska w najtrudniejszych chwilach, 
to był to — moim zdaniem — re- 
zultat uprzedniej, wieloletniej, rze- 
telnej pracy, ludzkiego i uczciwego 
podejścia w rozwiązywaniu proble- 
mów  socjalno-bytowych i  placo- 
wych, honorowania najlepszych. To 
właśnie pozwoliło mam po sierpniu 
rozwijać działania, patrząc sobie 
prosto w oczy. e 

I jeszcze jedno — nie daliśmy się 
sprowokować. Bywały chwile, kiedy 
trzeba było interweniować natych- 


miast, jechać „do pożaru”. Dziś już 


mało kto. pamięta, ile godzin — noc- 
nych także — poświęciliśmy na wy- 
jaśnianie, perswadowanie, otwiera- 
nie oczu tym najbardziej zacietrze- 
wionym. A oni nie odmawiali tych 
rozmów — po prostu nie mogli nam 
przyczepić łatki z napisem „skom- 
promitowani . 

Ten wielki wysiłek -—- polityczny, 
aie też fizyczny i psychiczny to 


ZelSI 


temu pójść do ludzi i oczekiwać ich 
zaufania. 

Niełatwo oczywiście jest odpowie- 
dzieć wprost, jak spożytkowalismy 
czas od IX Zjazdu i jacy, w rezul- 
tacie realizacji jego uchwały, jeste- 
śmy — jako środowisko i jako dzie|- 
nicowa instancja partyjna przed 
X Zjazdem. Postaram się zatem od- 
powiedzieć na pytania bardziej 
szczegółowo: jaki jest nasz dorobek 
w budowaniu ideowej, klasowe) i 
dyspozycyjnej instancji; na ile 
zwiększamy nasze szeregi i wzmat- 
niamy ich robotniczy trzon; jaxk 
jest nasz współudział w rekonstiu- 
owaniu związków zawodowycii; co 
ważnego pragniemy wygrać dla śro- 
dowiska; jak pracujemy z robotna- 
kami, z młodzieżą, z kadrą kierow- 
niczą i średnim nadzorem tiechnicz- 
nym oraz jaka jest nasza pozycja 
w warszawskiej organizacji partyj- 


nej? 
xk 
Gwałtowny spadek liczebności 
partii nie ominął i nas. W latach 
1980—82 odeszło z naszej organizacji 


. dzie!lnicowej wielu, a wśród nich 


znaczna część robotników, często 
młodych. To najbardziej bolało. Jed- 
nocześnie zdawaliśmy sobie sprawę, 
że musimy odbudować to, co stra- 
ciliśmy — energicznie, ale i z roz- 
wagą. 

Istoina w pracy partyjnej w na- 
szym środowisku okazała się kam- 
pania i konferencja dzielnicowa 
w 1983 r. Podsumowując pracę z po- 
przedniej, trudnej kampanii konfe- 


lala 


JAN JASIŃSKI 


bo kolej płaciła źle i oferowała naj- 
gorsze warunki pracy. Sprawdzili- 
śmy, że najważniejszy dla krajowego 
ruchu pasażerskiego Węzeł był w 
1978 roku na 29 miejscu pod wzglę- 
dem płac w sieci PKP. Nie żąda- 
iiśmy żadnych preferencji, po prostu 
dobiliśmy się tego, że resort zaczął 
płacić kolejarzom warszawskim tyle, 
ile wynikało z ich pracy. Kto wie 
jak wyglądałyby wydarzenia sierp- 
niowe w Warszawskim Wężle Ko- 
iejowym gdybyśmy nie załatwili tej 
sprawy wcześniej” Z naszej inspi- 
racji i dzięki naszym staraniom po- 
nad 2.700 osób, wyróżniających się 
w pracy zawodowej i społeczno-po- 
litycznej, otrzymało odznaczenia 
państwowe, resortowe i „Syrenki” za 
Zasługi dla Warszawy. Osiem zakła- 
dów pracy otrzymało w latach 
1978—80 odznaczenia zbiorowe, pod- 
czas gdy w całym okresie powojen- 
nym uhonorowane zostały w ten 
sposób tylko dwa. Wiele zakładów 
poprawiło swoje warunki socjalne 
i warunki pracy. także zaopatrzenie 
bufetów i stołówek. Te fakty pozwa- 
lają dziś na stwierdzenie, że zaufa- 
nie średowiska — a będę w dalszej 
części chciał udowodnić, że je mamy 
— zdobyliśmy nie ostrą zmianą kur- 
su po sierpniu i nie obietnicami bez 
pokrycia, ale rzetelną i systemafycz- 
ną — a ce najważniejsze konsek- 
wentną pracą partyjną. 
xk 


W sierpniu 80 roku nie doszła 
w WWK do strajku. Nie było ich 
też potem, choć i u nas nie bra- 
kowało domorosłych „rewolucjoni- 
stów”, i to nie tylko w „Solidar- 
ności” — w partii też. Jaką właści- 
wie rolę odegrała nasza dzielnicowa 
organizacja partyjna, że nie dopu- 
ściliśmy do strajków w ponad 50 za- 
kładach pracy na terenie stołecznego 
województwa, podczas gdy wokół 
niemalże wszyscy strajkowali? Po- 
wie ktoś — bo kolejarze to dyscyp- 


cjach. Owszem, 


£igantyczna praca i wspaniała po- 


stawa wielu ludzi: sekretarzy KD 
i KŻ, POP i: OOP, grupowych, 
bardzo często także szeregowych 
członków partii. Bez tych ostatnich 
często niewiele można byłoby zdzia- 
łać, 


Nie sposób pominąć tutaj IX Zjaz- 
du i poprzedzających go zebrań i 
konferencji w naszych  organiza- 
zdarzały się głosy: 
„Wypieprzyć wszystkich sekretarzy, 
od KZ do KC', były też próby de- 
zorganizowania obrad i wyborczych 
machlojek, ale mimo to nie doszło 
do żadnych gwałtownych zmian na 
funkcjach — „naprawiacze” nigdy 
nie zdobyli większości. Także ten 
fakt — utrzymanie wówczas, w 1981 
roku społecznego mandatu sprawo- 
wania funkcji — został w środowi- 
sku odebrany pozytywnie i pozwolił 
nam na normalną prace w latach 
następnych. 


1X Zjazd. Byłem delegatem. ciężko 
pracowałem — tak, jak niemal 2 ty- 
siące współtowarzyszy. Trudno po- 
wiedzieć coś odkrywczego o Zjeździe 
-- obserwowało go całe społeczeń- 
stwo. Dziś, z perspektywy 5 z górą 
łat, wiem, że najważniejsze było to, 
iż poszedłem na Zjazd z jasnym pro- 
gramem. To był program naszego 
środowiska. Czuję wielką satysfak- 
cję, że nie zawiedliśmy oczekiwań 
wyborców — ja i moi trzej towa- 
rzysze z Warszawskiego Węzła Ko- 
iejowego. Zaznaczyliśmy nasz udział 
w obradach komisji, jeden z nas 
-- tow. Auguściuk — wszedł w 
skład KC. Siedem dni trudów, cza- 
sem wręcz walki politycznej, a jed- 
nak wybraliśmy nasz, robotniczo- 
-chłopsko-żołnierski KC, przyjęliśmy 
program autentycznej odnowy. I 
może na nic zdałyby się nasze wyY- 
siłki tu, „na dole” gdyby nie to, że 
wróciliśmy do naszych organizacji 
z tvm programem. Mogliśmy dzięki 


rencja zwróciła bowiem szczegó!ną 


uwagę na konieczność odbudowy 
szeregów partyjnych, głównie w 
oparciu oe robotników i młodziez. 


W 1981 roku przyjęliśmy tylko jed- 
nego kandydata partii, w 19882 r. 
— 8, w 1983 r. — 27, w 1984 r. już 
112, a w 1985 roku przyjęliśmy 204 
kandydatów partii, czyli statyst;cz- 
nie w bieżącym roku każda OOP 
— mamy ich 99 — przyjęla po 
dwóch kandydatów partii, a ka-da 
statystyczna POP — jest ich 37 
—- po pięciu. Oceniamy, że jak ia 
blisko 4-tysięczną dzielnicową in- 
stancję partyjną — 5-procentowy 
wzrost kandydatów partii jest do- 
brym rezultatem politycznym. znacz- 
nie przewyższającym odejścia z par- 
tii. 

Nie bvła i nie jest to oczywiscie 
praca łatwa. Nie jest także przypad- 
kiem, że wśród nowo przyjętych 
w bieżącym roku — 151 to robot- 
nicy. Co piąty robotnik przyjety 
w 1985 r. w poczet kandydatów par- 
tii w Warszawie i województwie jest 
z WWK. Jest to efekt ważnego pro- 
cesu, który nasze POP i OOP re- 
gulują świadomie, rozumnie i z wy- 
przedzeniem czasowym, pracując z 
wyróżniającymi się bezpartyjnymi. 
Procesu — trzeba także dodać — 
w pewnym sensie naturalnego, jako 
że 62 procent naszej organizacji 
dzielnicowej — to robotnicy. Jeśli 
więc równocześnie zwrócimy uwagę 
na odsetek (74 prec.) robotników 
wśród nowo przyjnowanych — te 
można powiedzieć, że  robolnicy 
przyjmują robotników de robotni- 
czej partii. 

Dużo systematycznej pracy ogniwa 
partyjne naszego KD poświęcają re- 
konstruowaniu nowych związków 
zawodowych, dzięki czemu osiągnę- 
liśmy w zakładach pracy, będących 
w zasięgu oddziaływania KD, stan 
zorganizowania w wysokości 59 pro- 
cent (średnia w stolecznym woje 


wództwie wynosi 47 procent). Istotą 
działań jest praca nad doskonale- 
niem kadr i programu związków za- 
wodowych. 

Oprócz podejmowania działań, 
służących tworzeniu warunków do 
powstawania i rozwoju w zakladach 
pracy związków zawodowych, cały 
czas określaliśmy i określamy zada- 
nia dia pracy partyjnej w tym ob- 
szarze dzięki czemu przejęliśmy ini- 
cjatywę polityczną w procesie od- 
radzania i kształtowania się oblicza 
ideowego ruchu związkowego w śŚro- 
dowisku. 75 proc. naszych członków 
partii należy do ZZ (Średnia w woj. 
59 proc.), aktyw związkowy staje się 
coraz bardziej otwarty na współ- 
pracę z organizacjami partyjnymi, 
także w programowaniu pracy i po- 
litycznym wzmocnieniu kadr. 
"Sprawą kluczową i zawsze aktu- 
aliną jest legitymacja zaufania spo- 
łecznego do nas i do tego, co robimy. 
W naszej instancji partyjnej rozu- 
miemy ją tak, by bez względu na 
"stopień złożoności podejmować i po- 
zytywnie rozwiązywać te problemy, 
na rozwiązanie których ludzie szcze- 
zólnie czekają. Robimy wszystko, by 
taką polityczną legitymację uzyskać. 
Dłatego konsekwentnie i do końca 
będziemy rozwiązywać kwestię bu- 
downictwa mieszkaniowego. Choć 
przed nami ogrom trudności — lo- 
kalizacje, uzbrojenie terenów, mate- 
riały, wykonawcy, inwestorzy — nic 
nas nie zniechęci, bowiem mimo 


wszystko mamy realną szansę wy- 
£rać dla ludzi wieiką sprawe. 3,5 ty- 


| 
dyscypiiny partyjnej. Wicie zmieniło 
się| już na korzyść. Dotyczy to np. 
opłacania składek partyjnych, które 
wynosi w naszym środowisku ok. 98 
procent, systematycznego realizowa- 
nia programu i planów pracy in- 
stancji i organizacji partyjnych oraz 
umacniania i budowy partii, poprzez 
odpowiedzialny, klasowy i ideowy, 
dobór nowych kandydatów. O sta- 
tutowych obowiązkach członka partii 
mówimy więc głośno i publicznie je 
egzekwujemy. Żaden autorytet fun- 
kcyjnego towarzysza na tym nie 
ucierpiał, wręcz przeciwnie — jceste- 
śmy wtedy dia ludzi przekonujący 
i wzbudzamy zaufanie, I jeszcze raz 
powtórzę, nie wolno bać się stawia- 
nia konkretnych zadań czlonkom 
naszej partyjnej rodziny. Ludzie ie 
być może różnie lubią, ale zawsze 
cenią. 

Uznaliśmy, że naszym  sojuszni- 
kiem w rozwiązywaniu także poli- 
tycznyeh celów i problemów coraz 
pełniej powinna stawać się kierow- 
nicza kadra administracyjna, gospo- 
darcza i średni dozór techniczny, 
Stąd uchwały OOP i POP łączą się 
często » wnioskami dyscyplinujący- 
mi tę kadrę. W wyniku naszej in- 
spiracji oraz pracy polityczno-wyja- 
śniającej 620 osób tej kadry otrzy- 
mało 726 wymiernych, problemo- 
wych zadań partyjnych, których re- 
alizacja pozwoli pełniej i szybciej 
wykonać uchwaly własne i wyższych 
instancji. Dzięki temu pozyskaliśmy 
na przykład 120 lektorów | wykła- 
dowców szkolenia partyjnego i dla 


siąca rodzin pracowników Warszaw 
skiego Węzła Kolejowego, dziś nie 
mających mieszkań lub mieszkają- 
cych w szczególnie trudnych warun- 
kach, powinno — według naszych 
zamierzeń do końca 1992 r. — otrzy- 
mać klucze do własnych „M”. Sta- 
wiamy przy tym na duży wkład pra- 
cy własnej przyszłych lokatorów. 

Podjęliśmy problematykę miesz- 
kaniową, bo — chcę to szczególnie 
'mecno podkreślić — uważamy ją xa 
problem polityczny, | tie wielkiej 
rangi. 

Ważną sprawą wymagającą dal- 
szego usprawnienia, także w naszym 
środowisku, jest uzyskanie wysokiej 


Wagonownia Warszawa — Praga: Od lewej: 


celów 
83-osobowy zespół organizatorów i 


'wizytatorów szkolenia partyjnego. 


x 

W I i II kwartale 1985 roku KW 
dokonał oceny pracy komitetów 
dzielnicowych w oparciu o efekty 
liczbowe i statystycznie porówny- 
walne. Uwzględniono 8 płaszczyzn 
działań. W każdym spośród 8 komi- 
tetów dzielnicowych. Najlepsze wy- 
niki uzyskał nasz Komitet Dzielni- 
cowy WWK. Natomiast w rywaliza- 
cji pomiędzy komitetami zakładowy- 


mi — cztery pierwsze miejsca w sto- - 


łecznym województwie zajęły nasze 
komitety zakładowe — KZ PKP 


SE OCE 


rzadkość. 


edukacji ekonomicznej oraz - 


Zygmunt Nienałtowski — I sekr. OOP, Tadeusz Góral 


Praga, KZ PKP Wschodnia, KZ 
PKP Odolany i KZ PKP Zachodnia. 
Ocena ta nie tylko sprawiła całej 
naszej organizacji partyjnej dużą sa- 
tysfakcję, ale zainspirowała nas do 
nowych wysiłków. Opowiadamy się 
więc za dalszą taką rywalizacją. 
Jacy jesteśmy przed X Z.jazdem? 
Na pewno mądrzejsi o lata do- 
świadczeń. Całe pokolenie Polaków 
wyrosło i dojrzalo nie wiedząc, jak 
wygląda przeciwnik ustroju, działa- 
jący „z otwartą przyłbicą . Jakich 
metod używa, skąd się wywodzi. 
Znam działaczy partyjnych, którzy 


mówią: „Dopiero po 1980 roku na- 
uczyliśmy się, co znaczą słowa — 
polityka, walka ideologiczna, wróg 


klasowy, przedtem znaliśmy je z te- 
orii”. 

Nie ulega więc wątpiiwości, że je- 
steśmy mądrzejsi politycznie. Czy 
i ideologicznie? Cóż, przyglądając się 
systemowi oświaty partyjnej KPZR 
(i nie tylko) widzimy, jak daleko z0- 
staliśmy w tyle. Utwierdziłem się 
w tym przekonaniu po 7-iygodnio- 
wym szkoleniu dla kierowniczej 
kadry partyjnej w Akademii Nauk 
Społecznych przy KC KPZR w 
Moskwie w 1985 r. Dogłębna znajo- 
mość marksizmu-leninizmu to u nas 
Bazujemy raczej na in- 
stynkcie klasowym, a to mało. 
Wiem, że nowych metod pracy ide- 
ologicznej nie wprowadzimy od 1a- 
raz, ale do ogółu członków partii 
musi dotrzeć to, że bez zwiększania 


wiedzy i świadomości partyjnych 
i bezpartyjnych będziemy dreptać 
w miejscu. 

Czy jesteśmy bardziej zwarci? 


Oczywiście, wiele tzw. słabych cha- 
rakterów przesiało się przez Bito lat 
1980—1985. Jest świetny aktyw — 
i ten, co przetrwał, bo doświadczony, 
i ten, co dołączył „w biegu” w tam- 
4ych latach, bo autentyczny i nie 


strachliwy. Pewnie, że zdarzają się 
wśród nas słabsi, ale iego rwgdy nie 
unikniemy. 


Czego pilnie nam potrzeba? Więk- 
szej skuteczności pracy partyjnej, 
zwiększenia wymogów dyscypliny, 
oedpowiedzialności 1 konsekwencji. 
„Właściwego, racjonalnego rozumie- 
-nia procesu odnowy w działaniu In- 
„stancji, organizacji | członków partii, 
pozwalającego uzyskiwać większą 
skuteczność działania i legitymację 
zaufania społecznego. Znacznie 
większego i bardziej oczywistego 
uznania dla dokonań przeszłości, tY- 
sięcy ofiarnych | na zawsze odda- 
nych par(ii i Ojczyźnie ludzi. 


Partia będzie szanowana, gdy my 
— $j czlonkowie, aparat partyjny, 
aktyw — będziemy dumni z przy- 
należności do niej, gdy wzajemnie 
będziemy obdarzać się raufaniem, 
a fakże szacunkiem za dokonania 
i postawy. 


z-ca na- 


czelnika, Andrzej Zalewski — przew. Koła ZSMP, Jan Jastński — autor nagrodzonej pracy 1 Januariusz Ja- 


necki — naczelnik Wagonowni. 


Fot. P. Nowak 


Wychowa nie 
porządnych ludzi 


KRYSTYNA MALEK, nauczyciel- 
ka, zastępca inspektora Wydziału 
Oświaty i Wychowania w Nowej 
Rudzie. i 

- Pochodzę 1 rodziny robotni- 
czej | w środowisku robotniczym 
pracuję. Znam jego potrzeby, tak- 
że w dziedzinie oświaty i wycho- 
wania. Sądzę, że potrzeby ie są 
zbieżne z potrzebami innych śro- 
dowisk robotniczych w kraju W 


"czasie toczącej się szeroko dyYsSKuU- 
-sji przedzjazdowej (w której uczest- 


niczą także bezpartyjni) stwierdzi- 
łam, że to właśnie w środowiskach 
robotniczych mówi się najczęściej 
o konieczności moralnego uzdrawia- 
nia społeczeństwa, o zwalczaniu 
tych nieprawidłowości, które okreś- 
la się mianem patologii społecznej. 


Z sytuacji tej wynikają dla wszyst- 


kich ludzi, zajmujących się oświa- 
4 i wychowaniem szczególne za- 
dania, polegające nie tyle na zwałl- 


czaniu skutków zła, ile na podję- 
ciu pracy wychowawczej od pod- 
staw. 


Praktyka bowiem wykazała. że 
coś tu przeoczyliśmy. Wyksztaic.l)ś- 
my w minionym  czterdziestoleciu 
liczną kadrę zdolnych naukowców. 
Mamy -- w porównaniu z innymi 
krajami -—— jedną 1 najliczniejszych 
warstw inteligencji, także  inieli- 
gencji inżynieryjno-technicznej. Zde- ' 
cydowanie wzrósł poziom wykształ-- 
cenia robotników. Wydawać by się 
mogło, że wraz ze wzrostem pozio- 
mna wykształcenia społeczeństwa 
winny uszlachetniać się jego posia- 
wy. a tymczasem... 

Ale to są rozważania dla psytcho- 
logów | socjologów, mnie zaś ob- 
chodzi praktyczna strona zagadnie- 
nia. Trzeba — moim zdaniem -- dą- 
tyć do tego, aby w maksymalnym 
stopniu zsynchronizować proces 
wychowawczy: dom — szkoła 
placówki kulturalno-oświatowe, a 
także środki masowego przekazu, 
telewizja, kino |! estrada. 


Duże znaczenie ma podiiiesienie 
prestiżu nauczyciela, zarówno w 
sensie doboru młodej kadry peda- 
gogów, ich metodycznego przygoto- 
wania, jak też zapewnienia im g£o- 
dziwych warunków egzysteticji. 

Najważniejszą sprawą jest ukie- 
runkowanie wychowania na Kształ- 
towanie u młodzieży tych cech, któ- 
re składają się na miano porząd- 
nego człowieka. A zatem — wpa- 
janie zasad patriotyzmu, szacunku 
dla pracy i drugiego człowieka, ucz- 
ciwości, życzliwości wobec ludzi 4 
bezkomprowmisowości wobec zła. 


[ZYCIE PARTII NKU 


akładem Wydawnictwa „Książ- 

ka i Wiedza” ukazał się zbiór 
przemówień, wywiadów i wy- 
stąpień I sekretarza KC, Wojciecha 
Jaruzelskiego, wygłoszonych w 1885 
roku. Udostępnienie czytelnikowi 
..„Przemówień 1965* w-okresie bez- 
+ pośrednio poprzedzającym X Zjarń, 
„w. czasie 'dużego ożywienia działal- 
»ności'.1. szerokiej dyskusji w partii 
ma'' 'szczegółnie istotne znaczenie. 
- Publikacje - -„ wychodzi: « naprzeciw 
„wielkiemu- zainteresowaniu i *ocze- 
;kiwaniem -— co jest mozumiałe — 
społeczeństwa - polskiego.. Okolicz- 
ności te ważą na odbiorze książki, 
wpływają na aposób podejścia do 
- najistotniejszych problemów życia 
epołecznego, '£bipodarczege i poli- 
tycanege. Lektura pozwala uświa- 
'"Gomić' sobie: bogactwo i wysokie 
tętno naszego życia społecznego. 
|ukazuję szeroką paletę problemów 
będącydh przedmmoterna  zaintereso-, 
wdńnfa' | działajnośći partii; zwraca 
również uwagę na źródła i genezę 
trudności, | igtóre , przeżywa. nasz 
boi Zawieca oceny. . wskazuje na 


PRZEMÓWIENIA 
1985 


Wierność pryncypiom 
odwaga reformowania j 


Ado ai: i dcógi wiodące do oh 
; it bazie: - 


H "Nicią. „pozawodnia iiacą wsnyst- 
„kie wystągiemia | sekretarza IKomi- 
 $etu Centralnego jegt zdecydowana 
wola. pełątyceama wcielęniaą w żysie 
łłnii  ednewy, 


„na zakończenie Krajowej Narady 
Partyjno-Goapodarczej w 

(1.1V.1985 r.) — mą 1 
współzależne strony rozwoju gospo- 
darczego. Pierszwa — toe wierność 
pryńncypiom. Druga to odwaga „re- 
formowania". Ta aasadnicza oien- 
tacja,. odnosząca się nie tylko do 
„gospodariei lecz także do wszyst- 
kich dziedzin działalności, znajduje 
„oparcie w  codzieewiej pracy. W 
.„Przemówieniach 1965" ze szczegól- 
'ną siłą podkreślana jest. potrzeba 
zgodności słów i czynów oraz wiel- 
ka troska © tworzenie mechaniz- 
mów  instytucjomalinych zapewnia- 
jących spójność prałetyki z uchwa- 
lianymi programami. ..legi(ymacją 
naszej wiarygodności — stwierdził 
I sekretarz KC na społkaniu przed- 
wyborczym w ZPO „Cora (9.X. 
1065 r.) — sxaje się przede wszyń- 
kim praktyka. Jej trwałość zapew- 
miają nowe mstytucjonalno-prawne 
regulacje. Jej wuteczność potwier- 
dzają nowe metody działamia. Kon- 
tynuujemy 1 witrwałamy to % 
sprawdzone, efektywne, dobre dla 
fundamentalnych mteresów narodu 
4 państwa. Zmiemiamy, co przesta- 
rzałe, nieskuteczne 3; jałowe”. 


„Przemówienia 1085" 'unaoczniają 
nowy jakościowe sposób podejścia 
do kształtowania strategii partii. 
Nawiązywanie do przeszłości i 
wyciąganie z niej wniosków stano- 
wi punkt wyjścia tego procesu. 
Wielkie znaczenie ma apożytkowa- 
nie dorobku innych państw socja- 
listycznych, a zwłaszcza bogatych 
doświadczeń Związku Radzieckiego. 
Rozwija się teoria i zyskujemy co- 
raz solidriejszą bazę naukową dla 
rozpoznawania potrzeb i prawidło- 
wości rozwoju spoleczno-gospodar- 
czego. Wszystko to stwarza prze- 
słarmki dlą oświetlenia socjalistycz- 
hej odnowy, proklamowanej przez 
IX Zjazd, w fundamentalnych ka- 
fegoriach nauki  markaizmu-leni- 
mizmu. W przemówieniu na II O- 

iej Partyjnej Konłerench 


m 5 


oaz es cna | (2a. XI. 
1905 r. w. Jaruzelski powiedziiił 
„.odtowa te mie tylko reakcja” na 


) doświadczenia przeszłości, nie dzsid- 


łania wymuszone czy komiunkturał- 


"we; lecz przede wszystkim pomost 


w przyszłość, kw wyższym szczed- 
lom socjalistycznych przemian. Nie 
ma te więc i me wspólnego ie 
może mieć z rozmiękczaniem wstro- 
jowycćh żasad i rozmywaniem kló- 
sowych treści. Na odwrót, przegra- 
dzając Grogę takum tendencjom 26- 
równo w ich świadomym, jak ti nie- 
kiedy wie uświadamianym sobie w 
pełni wymiarze, partia nasza oro- 
wiada się za ciągłym  proceśem 
zmian rozumianych jako odpowiedź 
ma dojrzałe potrzeby rozwoju spó- 
łecznego”. Taki sposób podejścia do 
dokonującego się w Polsce procesu 
socjalistycznej odnowy wyłania sie 
bezpośrednio. bądź pośródnio I lak- 
tury całej książki. Nader wyraźnie 
widać też, jak w funkcji ozisu kry- 
stalizuje sie, pogłębia i rozwija ide- 
olłogia przemian jako islotna cecha 
formacji socjalistycznej. Ma to 
szczególnie duże znaczenie dia prac 
nad programem PZPR, który 
uchwalony zostanie przez X Zjazd 
partii. 

Na zakończenie, nie aposób nie 
ednotować oacbistego wrażenia ja- 
kiego doznaje się pod wpływem 
lektury „Przemówień 1065'. Czyta- 
ŁA jest pod spy wrażeniem 


słowa wypowiedziane przez gene- 
rała w przedmowie do książki: 
„Wojciech Jaruzelski, premier Pol- 
ski — wybrane przemówienia”, 0- 
publikowanej w Wielkiej Brytanii: 
„Czwję się dumny i szczęśliwy, że 
z tego narodu pochodzę i że pod 
koniec mojej żołnierskiej drogi ży- 
citowej przypadł mi zaszczyt spra- 
wowania kierowniczych funkcji w 
partś i państwie. Jesteśmy szeze- 
rzy i uczciwi. Lecz zarazem pewmi 
swej realnej siły, którą czerpiemy 
z mas pyracujących naszego naro- 
du, głęboko związanych z socjalis- 
tyczną ideą sprawiedliwości spo- 
łecznej”. Pobudza to również zaan- 
oióeiaczi emocjonalne u czyłelni- 
a. 


MIROSŁAWA MACHURA 


O wychowanie 
dla nowego stulecia 


| Dokończenie ze str. 15 


Rz wiacje woji nieprzepracowanych 


w pracy. 


Tu w .istotny zgórób SE się 
także problem zapłaty I nagrody za 


„pracę. Bowiem, ta odpłatność i po- 


płatność w społeczeństwie informa- 
tycznym nabierze prawdopodobnie 
ińnych niż dziś właściwości, bo oka- 
że się łączona nierozerwalnie z od- 
powiedzialnością, nakładaną kodem 
na poddawane nim  żobowiązania 
i nim rozliczane wyniki i osiągnięcia 
lub niedobory. Osobowość 
cza zacznie się w tym zrzeszać z 
techno-programowaniem działań do 
wykonania, w których godność ludz- 
kiego „Ja” okaże się zmuszaną do 
także godnego po ludzku uznawania 
dokładności maszyny i odpowiadania 
sobą jej produkcyjnie programo- 
wanej wydajności. Dlatego to ona 
też w głównej mierze zadecyduje 
o zapłacie czy nagrodzie, a człowie- 
kowi wraz z równorzędną zapłatą 
i nagrodą pozostanie jeszcze świa- 
domość w postaci samouznania dła 
siebie za osobiście moralne z nią 

„I $u amowu nasuwa 
się pytanie, czy także i dziś nie na- 
leżałoby o tym przynajmniej wsśpo- 
niinać i stawiać %o przed młodymi 
jako wwoiście oczekujące ich «spot- 
izuże z pracą (przez pracę, w Które | 
ludzkie „ja pozostanie nada! wol- 
nym, tyle że imformatycznie zabez- 
pisczanym Led smnowsdlą. Wiuuy 
praca, c naprawdę pracą, 
stanie się także racją, dlatego i za- 
płata pozostanie też naprawde za- 
płatą za pracę. 


Na to nie wystarczy jednak samo 
tylko przysposobienie  zawodowo- 
-podstawowe, ani nawet specjame 
profesjonalne. W. nadchodzącym 
wieku człowiek nie obejdzie sie bez 
etyki swojego zawodu i swojej oso- 
bistej w nim moralności. Współobec- 
ność człowieka z automato-robotem 
nie obejdzie się bez zobowiązań te 
strony czynnika ludzkiego w toku 
współwykonywanej z nim pracy i 
takich normatywów, którymi powo- 
dowany człowiek odpowie swojemu 
stanowisku i zarazem wraz z drugim 
człowiekiem poczuje się etycznie od- 
powiedziałny za czynność ustawianej 
przez siebie maszyny. Być mo- 
że, że ta etyka i moralność 
Człowiecza, wysmiawana w' nadcho- 
dzącym wieku i podejmowana bez 
fantar, przyda również blasku w 
praktyce i tej filozofii życia, którą 
socjalizm zmaga się dziś ze światem 
i która dlatego, że w swych pod- 
stawach tak człowiecza, stanie się 
także źródłem i kryterium tej etyki 
i moralności człowieka, który i sa- 
mej maszynie przydaje poprzez nią 
COŚ z siebie i sobą także robota 
uczyni za siebie odpowiedzialnym. 
Etyka i moralność o podłożu filo- 
zoficznym, z którym warto młodych 
obywać, by przy ich udziale mogli 
już zaczynać odmierzać swoje kroki 
po drodze ku wejściu do przygoto- 
wywanej przez siebie epoki. Epoki 
twórczej innowacji i nią utwierdza- 
nym humanizmie oraz czasów, w 
których być może nic co ludzkie, nie 
będzie wreszcie naprawdę człowie- 
kowi obce. 


I chyba słusznie ktoś powiedział, 
że daięki sprzymierzeniu człowieka 
z techniką świat w swym uprzemy- 
słowieniu zajdzie swoją racjonal- 
ność, a pracy zostanie przywrócona 
prawda jej przeznaczenia. Tylko, że 
to sprzymierzenie człowieka x tech- 


człowie- 


niką musi się stawać jednym z pod- 
stawowych zagadnićń' i 


wiodących 
celów naszego "wspólczesnego ksztą!- 


"cenia i wychowania. "To znaczy. „ta- 


kiego  przygótowania pokoleń ma 
przełomie wieków, by w obliczu to- 


„warzyszącej im mechano-informaty- 
zacji, nie nabawiały 


się zawrotu 
głowy i by umiały się douczać, nie- 
zależnie od uprzedzeń x tradycji 
i niezbyt jasno być może jeszcze wi- 
dzianej. i uprzytam:: ianej sobie chać- 
by najbliższej przyszłości. By ci na 
przełomię mieli czego chcieć t, nie- 
pokojąc się, mogli mimo to z wiarą 
we własne siły się odnajdywać. 


pozostawał człowiek, nie żaden 

ideał, ani ktoś spoza ludzkiej 
codzienności, ale pełen podziwu dla 
dzieła ludzkiego i taki, który w to 
dzieło zechce się twórczo włączyć 
tw nim upatrywać rówcież sens sa- 
mego siebie i swojej przy nim obe- 
cności. Szukając i gotując sobie 
aparcie w elektnonice i odnajSując 
SE W Jej udogodnieniach. człowiek 
okaże się również bliższy drugiemu 
człowiekowi i ts nie tvike pod 
wauglęłłem miejsca i czasu a we 
wspólnej $la obu rozummności, wspo- 
maganej dTrozumnością kodowawego 
przez siebie i ałla siebie Świata. 
Świata mającego mu uczynnie służyć 
4 towarzyszyć. a nie sobie go znie- 
wa!ać. I na tym poiega sens nowego. 
w perspektywie nadchodzącego stu- 
lecia, życia ludzkiego. Młodzi 
kształceni dlań dziś i wychowywani, 
będą mogli. za 20 lat się świadczyć, 
że piosenka ani łaniec dyskoteka 
ani niezwyczajności z boutiqueg, ani 
nieustannie wiosenna miłość czy 
młodzieńcza beztroska nie zgąsiły 
w nich rozumienia i oceny wagi 
i powagi życia, pracy. obowiązku 
i pamięci, że dla tego jutra huma- 
no-informatycznego już nie wystar- 
czy tylko umieć czytać, jako teko 
pisać i banksmotami rachować. 


I dlałego trzeba o tym młodym 
mówić, gdyż wielu, i niestety nawet 
bardzo wielu z nich, chce mieć 
wszystkie i te same prawa, co poko- 
lenie starszych, ich rodzice, nauczy- 
ciele, pracujący tylko riekiedy nie 
chcą przyjmować na siebie ich obo- 
wiązków, ich odpowiedziajności i ich 
zaangażowania. Na to, aby młodych 
przysposobić do potrzeb i zadań 
nadchodzącego wieku nie wystarczą 
tylko tereny sportowe, wczasy, rae- 
rywki zdyż to wszystko musi taełcże 
nie tylko „gdzieś-czemu”, ale dobrze 
określonemu czemuś odpowiadać i 
w czymś oraz czymś takim owoco- 
wać. Przedłużają się studia i prxy- 
sposobienia zawodowe i po drodze 
gubi się kędyś świat, dla którego się 
uczy i winno się przyuczać. Niech 
się młodzi bawią i niech się cieszą 
swoją młodością, bo to ich prawo, 
potrzeba i taki ich styl, ale jeśli nie 
chcą ulegać starszym i biernie im 
podlegać, to niech przy tym wszyst- 
kina pozwalają sobie przypominać, 
że na zabawę i młodość oraz jej pra- 
wa potrzeba też zasługiwać i za nie 
nie tylko samą radością płacić. I czy 
nie to winno by stanowić główny 
wątek na osnowie wychowania dla 
epoki, w której człowiek będzie mu- 
siał posługiwać się komputo-robo- 
tem, ale nie w grse, ani w zabawie 
się z nim utożsamiać? 


JAN LEGOWICZ 


C HACIAŁOBY sie, by tym celem 


DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


W dyskusji nad projektem Programu PZPR i Tezami Komitetu Centralnego na X Zjazd partii nie 
zabrakło głosu młodzieży. Wyobraźnię wielu środowisk młodzieżowych pobudził ostatni zwłaszcza roz- 
dział projektu Programu, zatytułowany: „Przed nami XXI wiek”. Wizja przyszłości, osadzonej w re- 
aliach i możliwościach współczesności, próba rozpoznania, co to znaczy być przygotowanym na wy- 


zwania XXI wieku, jak określić swoje ŚWI icz i rolę w owym niezbędnym, rozwojowym przyspiesze-. 


. I sprawa druga, która ma duży 
wpływ na kształtowanie. u. młodzie- 
ży stosunku do pracy. W. szkolnie- 
twie zawodowym — jakie : repre- 
zentuję — to kwestia praktyk w 
zakładach przemysłowych. Jeśli u- 
czeń widzi, że dyscyplina pracy jest 
"tam żadna, jeśli odczuwa; jak ni- 
-komu nie. zależy, aby on się czegoś 
page a 4 zrobił coś pożytecznego — 

ło gdy pójdzie do swej pierwszej 
„pracy. zawodowej nie będzie miał 
-do niej ani pozytywnego, ani axtyw- 
nego stosunku. W XXI wiek. wej- 
"dziemy już za 14 lat. Czy przez 
dwa lata uda nam się wszystko, 
co złe lub chrome, zmienić na do- 
„bre | zdrowe? Na pewno nie. Ale 
jeśli chcemy, aby program partii 
"został w większości zrealizowany, to 
przez owe 14 lat musimy intensyw- 
nie wychowywać ludzi na normal- 
nych, dobrych . pracowników : j do- 
brych obywateli. 


JERZY MUSIAŁ: Chciałbym pa- 
rę słów powiedzieć na temat po- 
czątków pracy - ludzi, którzy po 
szkołach zawodowych, technikach 
„podejmują pracę -w przemyśle -jako 
„robotnicy. Ja właśnie jestem w ta- 
„kiej sytuacji, iż po technikum nie 
„zamierzam. studiować, lecz idę. do 
„pracy. . Mam „świadomość, . że jestem 
niedouezóny w porównaniu ze star- 
„szyi. - pracownikami. „Prawdą . jest, 
że na praktykach w zakładzie pra- 


liśmy młodzież reprezentującą różne środowiska społeczne i zawodowe. Uczestniczyli w niej: TE- 
członek ZSP, kandydat PZPR, JERZY GŁUSZYŃSKI — dyrektor Ośrodka Analiz Społecznych Zarządu 
Zespołu Szkół Chemiczno-Elektrycznych w Grudziądzu, PAWEŁ NAGÓRSKI — rolnik indywidualny z 
mista, przewodniczący Zarządu Fabrycznego ZSMP w WSK Świdnik, członek PZPR, ANDRZEJ SZLAK 
i WANDA ERBETOWSKA. 
„ko okazjonalnie pokazywać olimpij- 
(O | 
" s , którzy wspólnie osiągnęli suk- 
I 
miczna debata, którą prezentujemy wania takich rozwiązań, _ które 
JJERZY GŁUSZYŃSKI: Uważam, nie jemu zakladowi pracy, już 
dyskusji nad projektem Programu, cią - .- Reprezentuję średo- - 
tecznej, która powinna. być bar- gólnie. odpowiedzialni za. właściwe, 
dzi z tej przyczyny, że wszystko, © Pretensje do oświaty są wszystkim 
tej „właśnie młodzieży. Jest. też „1 Wiem natomiast, że potrzebne nam 
- sk oboty.. zkoły, 
alyką, Wynika. m. „skiej roboty. Są szkoły, «w: których 
dachy Ą w -cy my uczniowie jesteśmy. trakto- 
nie „zajęli się w ogóle, albo zrobili AOR e Pad Oy beat 
„mentalną . kwestią w. rejestrze tych . 
społecznego jako całości. Chodzi o 
zaangażowanie, pasja i sukces Żży- 
stwa. Sądzę, iż brak tu jednoznacz- 
biorstw, gałęzi przemysłu itp. I dla- 
nie ma dostatecznego sprzężenia. ich 


niu = oto problemy, które stały się przedmiotem redakcyjnej dyskusji. Do udziału w niej zaprosi- 
RESA LESIAK — zastępca dyrektora Zespołu Szkół Budowlanych w Warszawie, członek PZPR, ANNA 
SIKORSKA — studentka Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego, 
_ Krajowego Związku Młodzieży Wiejskiej, członek PZPR, CZESŁAW KOCISZEWSKI — kierownik kon- 
* troli technicznej w Zakładach Przemysłu Tytoniowego w Radomiu, członek PZPR, JERZY MUSIAŁ — uczeń 
województwa skierniewickiego, członek PZPR i ZMW, delegat na X Zjazd PZPR, ANDRZEJ PIE- 
CHOCKI — student Politechniki Warszawskiej, członek PZPR i ZSP, MAREK SĘKOWSKI — ekono- 
— elektronik z Fabryki Samochodów Osobowych w Warszawie, członek ZSMP. Redakcję reprezen- 
towali: JÓZEF GRABOWICZ — zastępca redaktora naczelnego oraz MAGDALENA PRÓCHNICKA 
r w prazie, radiu 1 telewizji nie 4y1- 
"czyków i ich pedagogów, ałe też. i 
metody pracy nauczyciela .i ucz- 
4% nia 
ke ces. Nie tak przecież nie uczy, jak 
przykład, wzorzec postępowania. 
Fo zagajeniu spotkania. wywiąza- postawy, jakie na co dzień spoty- 
ła się wiclegodzinna, często polć- kamy, sprowadzają się do poszuki- 
mnie przyniosą najwięcej korzyś- 
w skrócie. „ ci, mojej rodzinie, dużo rzadziej 
nie mówiąc im k c 
iż konieczność udziału młodzieży. w jest nie wozka boze yna 
-społeczną. 
a potem jego realizacją jest beż- „wisko. oświaty i. uważam, że właś- 
sporna. Nie ma "bowiem grupy 8pó- nie my, nauczyciele, . jesteśmy. szcze- 
dziej zainteresowana . podejmowa- bądź. też niewłaściwe, kształtowa- 
„niem tej dyskusji niż ludzie mło- nie podstaw spąłecznej. świadomości. 
„czym się mówi w Programie, a €0  znańe. Są nauczyciele dobrży | źli. 
ma walor  prognostyczny, dotyczy Których jest. więcej? . Nie wiem. 
inne użasadnienie .szczególnego za- t 5 
'inferezowanią - ludzi młodych pio- _sSĄ wWZOXICe pozy. ywnej nauczyciel 
młodzież osiąga bardzo dobre wy- 
„aktywnego. zajęcia się. dużą. ością niki w nauce, aktywnie działa w 
spraw, którymi . „poprzednicy „albo 
Czy. nie warto pomyśleć o tym, aby 
to nie najlepiej, a na pewno nie na Ę | OSAMA 
miarę potrzeb XXI wieku. Funda- 
do.podjęcia jest — dla mnie. — efe- 
ktywnóść funkcjonowania systemu 
to, iż nie dopracowaliśmy się ta- 
kiego mechanizmu, kiedy awans, 
ciowy pojedynczych ludzi sumowa- 
łyby się w sukces całego społeczen- 
nie określonych wskaźników oceny 
zarówno jednostek, jak i przedsię- 
tego trudno oczekiwać dużej aktyw- 
ności życiowej młodych ludzi, jeśli 
własnego ROJSSZOWSNIA z gilobal- 
nym efektem. 


TERESA LESIAK: Na pewno nie 
powinno być dużych różnic między 
mteresem społecznym 4a indywidu- 
alnym. A najczęściej — niestety — 
spotykamy się .z partykularyzmami 
w rozmaiiym wydaniu. Przecież 


Andrzej: Piechocki Czesław Kociszewski 


"no 'tylkó ja za %o 
"Przecież zaliczenie wszystkich eg- 
_zaminów, . praktyk i wreszcie napi- - 


wani jak przysłowiowe piąte koło 
„N-wozyu.. Funkcjonujemy - tam na za- 


sadzie: poleć, przynieś, pozamiataj 
L. nie przeszkadzaj, bo nic nie 
umiesz. Inny probiem to jest pro- 
gram, według którego uczymy się 
w szkołe. Jestem elektrykiem, a 
uczono mnie takich rzeczy, których 
od wielu lat już się nie używa. To 
tak, jakbym miał być pracowni- 
kiem muzeum techniki, a nie no- 
woczesnego przedsiębiorstwa. Nato- 
miast niewiele czasu i uwagi po- 
święcono elektronice — a przecież 
przed nami XXI wiek! 


REDAKCJA: Kolega Musiał jest 
laureatem Olimpiady Wiedzy o Par- 
tii organizowanej w Grudziądzu. 
Czy można wiedzieć, jakie były mo- 
óreć przystąpienia do tej olimpia- 


JERZY MUSIAŁ: Mam taki zwy- 
czaj startowania we wszystkich 
konkursach. Muszę przyznać, że ta 
olimpiada znacznie poszerzyła za- 
kres moich wiadomości o partii, jej 


. strukturze, polityce itp. O jej współ-- 
-czesności a nie” 
zazwyczaj uczy się w szkole. My- 
 Ślę, że to już na twwałe rozbudziło 
- moje zainteresowanie prodzematy wę: 


historii, tak jak 


- ANDRZEJ PIECHOCKI: Ludzie, - 


którzy tak jak kolega -Musiał, koń- 
- czą średnią szkołę, 


robią maturę, 
są na ogół. pełni energii, mają pla- 
ny ha przyszłość. Oni potencjalnie 
są aktywni. I co z tymi zadatkami 


"na aktywność i wspaniałymi plana- 


mi życiowymi dzieje się na uczel- 
ni? Krótko mówiąc — rozwiewają 
się. Jako student mam świadomość, 


że dla więkazośćci moich akademic- 
kich nauczycieli jestem mało waż- 
.nym dodatkiem do ich kariery na- 


ukowej. I to daje się odczuć na 


"każdym kroku. Jak łatwo się do- 
myśleć, rodzi to określone trudności 


w studiach i w | ogóle w życiu stu- 
denckim. 


- Po drugie, czy mnie itak aktyw- 
nie do życia i pracy zawodowej ma 
nastrajać świadomość, że po 5 la- 
tach ciężkich studiów dostanę pen- 
sję kilkakrotnie niższą niż wykwa- 


 lifikowany robotnik? Wiem, że trze- 
"ba płacić nie za dyplom, tyłko ża 


wiedzę i umiejętności. Ale czyją 
winą jest, że ja, po pięcioletniej 
nauce na politechnice, jestem tak 
słabo przygotowany? Czy na pew- 
odpowiadam? 


sanie 1 obronienie pracy magisier- 


"skiej oznacza, że opanowałem ma- 
„teriał przewidziany programem stu- 
„dłów. Tylko programy są tak skon- 
'struowane, iż ja się uczę. „dżłębia 
- rzeczy piściokrotnie, ale za 


to jako 


. Dokończenie na str. 20—21 


Marek Sękowski 
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„Dokończ enie ze str. l9 


"SES inżynier nie mam pojęcia, 
jak się pracuje np. na tokarce, ma- 
szynie, z którą będę miał do czy- 
nienia w pracy zawodowej. Struk- 
tura nauczania w wyższych szko- 
łach jest wadliwa. Produkują one 
jakichś abstrakcyjnych absołwentów 
do abstrakcyjnych, nie istniejących 
"zawodów. I może dłatego nasz za- 
„pał, aktywność i chęć: Pawana też 
. bywają abstrakcyjne. 


"ANNA SIKORSKA: Z satysfak- 
cją wysłuchałam tego, co tow. Le- 
"siak powiedziała o potrzebie kształ- 

towania społecznej świadomości. 

Chcę jednak dodać, że działalność 
szkoły nie może być odizolowana od 

reszty życia, To musi być system 
«rozpoczynający się od przedszkola. 

W małych dzieciach trzeba kształ- 

tować takie cechy, jak uczoiwość, 
szacunek dla starszych, porządek, 
dyscyplinę itp. W instytucjach i za- 
kładach pracy, o których obecnie 
można mówić, że są dobre, dobra 
atmosfera jest wtedy. gdy młodych 
ludzi nie demoralizują jeśli ohodzi 

o stosunek do pracy. 


Jeżeli zaś chodzi © kwestię stu- 
diów, to muszę powiedzieć, że obec- 
ne pokolenie studentów tylko 1 
opowiadań zna takie sytuacje, Że 
kiedyś profesor siadał i ze swoimi 
studentami po prostu rozmawiał na 
różne tematy — jak partner z part- 
nerami. A my teraz naprawdę czu- 
jemy się tylko dodatkiem do uczel- 
nianej rzeczywistości. Jeśli ktoś z 
nas od starszych, np. rodziców, wy- 
niósł obraz życia na uczelni to te- 
naz ogromnie się rozczasowuje. A 
student to przecież też człowiek 1 
wcale nieprawda, że chodzi mu 
tylko o dobra konsumpcyjne. Może 
to nawet i wygodne tak nas w ma- 
3)e WidZICĆ —- ale na pewno nie- 
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Jerzy Musiał 
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„kuję stwierdzenie, 


Przeciwko 
dyktaturze 
przeciętności 


prawdziwe. Zarzuca się, że uwa- 


żamy, iż potrzebna jest nam 
motywacja materialna. To prawda. 


„Ale czy znaczy to, że domagamy 


się, aby na każdego  absolwema 
czekało mieszkanie, samochód i wy- 
cieczka na Wyspy Kanaryjskie? Nie. 
Natomiast oczekujemy, że będzie- 
my nagradzani za bardzo dobre wy- 
niki w nauce, a potem w pracy, 
za pomysły  racjonalizatorskie, za 
społeczną aktywność. A nagradzać 
można różnie, chociażby zwiększa- 
jąc dostęp do drogiej kultury. 


Chciałabym też podkreślić, że nie 
tylko nauczycielom i dzieciom w 
szkole są bardzo potrzebne pozy- 
tywne wzorce. Nam także. Zaryzy- 
że osobom .od 
dawna dorosłym — również. Po- 
trzebne są wzory niekoniecznie his- 
torycznych postaci, ale ludzi żyją- 
cych dziś, obok nas. Tak jakbyśmy 
się wstydzili powiedzieć: ten jest 
pozytywnym człowiekiem, bo wy- 
myślił coś ciekawego, a tamten — 
bo jest szanowanym obywatelem, 
aktywnie włączającym się w roz- 
wiązywanie problemów nie tylko 
swoich, lecz i innych ludzi. Może 
to, co mówię jest idealistyczne, ale 
proszę mi wierzyć, młodzież w swej 
podświadomości pragnie takich wzo- 
rów właśnie dlatego, by kształtu- 
jąc siebie nie wstydzić się miana 
porządnego człowieka. 


MAREK SĘKOWSKI: WSK w 
Świdniku to atrakcyjny dla młode- 
go człowieka zakład pracy — wia- 
domo, lotnicza produkcja — to po- 
ciąga. Przyszedłem de pracy na- 
prawdę z dużym zapałem. Ale szyb- 
ko okazało się, Że chociaż ja chcę 
pracować „na caly gwizdek”, to i 
tak nie mam ce robić, W moim 
dziale było zatrudnionych tyle osób, 
że pracy starczało na wyukorzysta- 
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Teresa Lesiak 


nie nas w 10 procentach. Czy nie 
można w takiej sytuacji zobojęt- 
nieć? Po co komu moja aktywność? 


Zacząłem działać społecznie, w 
młodzieżowej organizacji. Chcialem 
i chcę, aby był z tego pożytek dla 
innych. Ale ciągle człowiek napo- 


„tyka mury nie do przebicia. Tak 
jak z budownictwem  mieszkanio- 


wym. Zrobiliśmy rozpoznanie i wie- 
my, że w naszym mieście można 


„by wygospodarować około 200 mie- 


szkań nadbudowując piętra nad 
niecini domami, bądź adaptując 
strychy. Ale jak ruszylo się ową 


biurokratyczną machinę to opowie- 


dzieć się nie da — powieść trzeba 
by napisać — jakie przeszkody u- 
rzędnicy piętrzą przed nami. Py- 
tam: dlaczego? Ci sami urzędnicy 
w rozmowach prywatnych narzeka- 
ją, że w Polsce nie jest rozwiąza- 
ny problem mieszkaniowy, a mło- 
dzież nic nie robi, bo jest bierna. 


Teraz obserwuję, iż ludzie bardzo 
czekają na X Zjazd. Uważają, że 
ukazane zostaną komkretne drogi 
wyjścia z niełatwej przecież a: 
cji. Młodzi też bardzo czełtają, cHoć- 
by na to, że organizacje młodzie- 
Żowe przestaną być w zakładzie 
pracy chłopcem do bicia. Obecnie 
każdy kierownik jest zadowolony, 
gdy ma u siebie koło ZSMP. Ale 
gdy ktoś młody przychodzi do nie- 
go np. z wnioskiem racjonalizator- 
skim — to się go odsuwa na box. 
nie mówiąc o innych życiowych | 
zawodowych problemac!. 


REDAKCJA: Czy nie jesteście 
zbyt mało samokrytyczni? Czy 
to nie jest wina was, młodych, 
że nie macie ceiły przebicia? 
Aby przeforsować własne racje, 
tzeba mieć swoje przedstawiciel- 
stwo w różnych organach wła- 
organizacjach społecznych. 
Tymczasem popatrzmy, jak ma- 
ło jest młodzieży w radach 
narodowych, związkach zawodowych, 
samorządach robotniczych, jak się 
niezbyt chętnie decydują młodzi na 
obejmowanie stanowisk kierowni- 
czych. Dlaczego? 


ANDRZEJ SZLAK: Ja mogę po- 
wiedzieć dlaczego. Z prostego ra- 
chunku ekonomicznego wynika, że 
nie opłaca się być kierownikiem. 
Pieniądze żadne, odpowiedzialność 
duża, a jeszcze w dodatku trzeba 
wejść w jakieś układy, co nie zaw- 
sze wszystkim odpowiada. A kiero- 
wmik w jakimś układzie być musi, 
bo inaczej nic nie załatwi i prze- 


stanie być kierownikiem. Nie każ- 
dego to interesuje 1 nęci. Mlody 
człowiek chce za swoją uczciwą 


pracę zarabiać uczciwe pieniądze i 
w duże nieniądze. Może to jest a- 


Paweł Nagórski 


zbyt dużo — 


Anna Sikorska 


społeczne. szkodliwe, ale tak jest. 
I może właśnie dlatego wielu moich 
kolegów bardzo zdolnych, bandko 
„aktywnych” zrezygnowało z pracy 
w FSO. Ci „aktywni” — założyłi 
prywatne przesiębiorstwa. Zgodnie 
„ prawem  — chociaż najczęściej 
niezgodnie z ich wyksztalceniem i 
zainteresowaniami. Co więc z tego 
mają? Pieniądze, nie takie ogrom- 
ne, ale można za nie mieć miesz- 
kanie, samochód, żona nie musi 
pracować, może się zająć wychowy- 
waniem dzieci. Zostali w fabryce 
mniej zdolni, mniej zarzdni lub nie 
mający funduszy na zalożenie pey- 
watnego zakładu. A i tak jest ich 
podobnie jak w 
Świdniku. €i z biurowca na pre- 
dukcję przejść nie chcą — choć tam 
są kadrowe braki, zwolaić ich nie 
można, bo w socjalizmie bezrobocia 
być nie może. I koło toczy się da- 


tej. 


CZESŁAW KOCISZEWSKI: Wy- 
obrażam sobie, iż wkraczając w 
XXI wiek musimy stawiać na po- 
stęp techniczny. W zakładach pra- 
cy wiąże się z tym ściśle racjona- 
lizacja. A różnie z nią bywa w 
praktyce. Koledzy już na ten temat 
mówili. Zdarza się jednak i tak, 
jak w moim przedsiębiorstwie, iż 
pomysłowość, racjonalizacja ludzi 
młodych nie jest dobrze widziana. 
Te pomysły racjonalizatorskie są 
dobre, które firmowane są określo- 
nym! nazwiskami. Inne, odłożone 
do szuflady na kilka lat, tracą ak- 
tualność i walor nowoczesności. Do- 
szło do tego, że kolegom z dzialu 
konstrukcyjnego dyrekcja zabroni- 
ła składać wnioski  racjonalizatoe- 
skie, twierdząc, iż jest to ich za- 
wodowy obowiązek. Problemem za- 
jęła się kontrola wewnętrzna, a 
niektóre bardziej drastyczne spra- 
wy trafiły nawet do sądu. Tymcza- 


sem wiemy, iż ustawa z 1985 r. wy- 


raźnie określa zasady racjonalizacji: 
' trzeba ją po prostu przestrzegać. 

Podobnie sprawa wygląda z re- 
(formą gospodarczą. Moim zdaniem, 
ma oma dobre założenia. Nie wszy- 
stkie są realizowane. bo kolidują r 
mnymi zasadami. Nie można np. 
zwolnić z pracy złego pracownika. 
jeśli jest jedynym żywicielem ro- 
dziny. I jeszcze jeden przykład 
przytoczę. Wiadomo, że każdy za- 
kład stara się oszczędzać materiały 
i surowce. Pieniądze z tych oszczęd- 
ności mogą iść do podziału między 
ludzi. U nas doszło do takiego ab- 
surdu, iż za konkretną oszczędność 
tytoniu największą premię dostała 
ksiegowa, a nie np. główny kons- 
truktor. projektant części do ma- 
szyn papierosowych, których praca 
bezpośrednio wpływa na oszczęd- 
ność surowca. Trudno oprzeć się 
wrażeniu, że chociaż mamy dotwe 
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Jerzy Głuszyński 


ustawy, przepisy, regulaminy to | 
tak każdy sobie rzepkę skrobie. To 
prowadzi nie tylko do obniżania po- 
ziomu i jakości produkcji, ale też i 
do frustracji, znięchęcenia wielu 
praoowników, a szczególnie ludzi 
młodych. Jeśli myślimy o koniecz- 
ności przyspieszenia tempa rozwo- 
ju, jeżeli chcemy być nowocześni 
to przede wszystkim w tych spra- 
wach musimy wprowadzić porządek 
i dyscyplinę. 


MAREK SĘKOWSKI: W pełni 
zgadzam się z tą opinią. Mało te- 
go — sądzę, że u nas ludzie nie są 
przygotowani do samodzielnego za- 
rządzania przedsiębiorstwem. Nadal 
uważa się, że zakład to państwo- 
wa sprawa i jeśli coś się tam mare 
nuje to trudno, nie moje zmartwie- 
nie. Z takiej postawy wynika to- 
lerancja dla bałaganu i złej orga- 
nizacji pracy. A odbija się to na 
nas wszystkich poprzez ceny na 
wyroby, podwyższaniem których 
przykrywa się ów bałagan. Również 
na Żywioł puszczona jest sprawa z 
kooperantami, którzy dyktują wa- 
runki, jakie chcą. To wszystko są 
sprawy do usunięcia, wyregulowa- 
nia, ale musimy sobie wszyscy na- 
rzucić żelazną dyscyplinę — zarów- 
no robotnicy, jak i dyrektorzy. 


PAWEŁ NAGÓRSKI: Jestem rol- 
nikiem — reprezentuję młodzież 
wiejską i jednocześnie rolnictwo. 
Zostałem wybrany delegatem na X 
Zjazd partii. Tutaj koledzy mówili 
e zobojętnieniu młodzieży, o spa- 
dającej wydajności pracy młodych 
ludzi. Ja się z tym nie zgadzam. 
Na wsi oi młodzi, którzy zostają, 
pracują bardzo wydajnie. Nie mo- 
gą pracować inaczej, bo wypadliby 
z rytmu i nie mieliby co robić w 
rolnictwie. Nie mogę powiedzieć, 
żeby nie było trudności, ale one nie 
powodują, że przestajemy  praco- 
wać. Każdy młody chce wokół sie- 
bie zmieniać, ulepszać a nie tyłko 
kontynuować takie same metody 
gospodarowania jak rodzice czy 
dziadkowie. Zmieniać i ulepszać to 
w rolnictwie najpierw inwestować. 
I tu są poważne trudności. Pokażę 
to na przykładzie. Postanawiam, że 
będę dobrze pracować, odkładać 
pieniądze i np. za 5 lat kupię ciąg- 
nik za 600 tys. złotych. I jeśli od- 
łożę te 600 tysięcy to i tak tego 
ciągnika nie kupię, bo za 5 lat adro- 
żeje on e sto procent. To jest trud- 
ność i niedorzeczność, bo planować 


Andrzej Szlak 


przecież każdy musi, bez względu 
na to, czy chce, czy nie chce. 


Mam jednak nadzieję, że to. się 
zmieni. Moje nadzieje nie są bęz- 
podstawne, bo wspólne plenum KC 
PZPR i NK ZSL spowodowało, że 
są zdecydowanie lepsze perspekty- 
wy dla młodych rolników. Koledzy 
mówili tu, że młodzi ludzie nie ma- 
ją siły przebicia. Nie jestem tego 
pewien. Myślę, że trzeba się anga- 
żować, może właśnie dlatego, że są 
kłopoty, bo jest co pokonywać, Mó- 
wi się, że nie ma to jak być roal- 
nikiem. Nie jest wcale łatwo. Jes- 
tem w jednej osobie dyrektorem, 
księgowym, zaopatrzeniowcem i pra- 
cownikiem. Muszę decydować, wy- 
konywać j sam siebie kontrolować. 
To jest szkoła życia. A przecież ja- 
ko młody człowiek z rodziną chcę 
mieć dom z łazienką, dostęp do kul- 
tury. Tymczasem z tym jest kiepe- 
ko. Ot, taki przykład. Jadę do ja- 
kiegoś urzędu, patrzę — u kierow- 
nika na biurku trzy, cztery telefo- 
ny. A u mnie na wsi jest jeden — 
f to nieczynny. Muszę jechać kilka 
kilometrów do telefonu, gdy chcę 
wezwać lekarza weterynarii. To są 
wszystko trudności, ale nie mogę 
powiedzieć, żeby powodowały moją 
niechęć do pracy, do gospodarowa- 
nia. 


JERZY GŁUSZYŃSKI: Powszech- 
nie narzeka się, że młodzież jest 
mało aktywna. Ale przecież nic nie 
dzieje się na świecie bez przyczyny. 
Nie wiem, dlaczego mamy oczeki- 
wać, że młodzież będzie bardziej 
zaangażowana, UCZOŚWSZA, zorienło- 
wana na pozytywne wartości, od po- 
przedniego pokolenia. Mode kioś 
powie, że była dołwze wychowy- 
wana? Nieprawda. To co wiemy e 
systemie oświatowym i wychoweaw- 
czym nie tylko w szkołach przeczy 
zasadom racjonalnego  kształtowa- 
nia młodych osobowości. Nie hasła, 
gardłowanie, lecz konkretne sytua- 
cje wychowują. Jeśli młody cezło- 
wiek w szkole słyszy, że trzeba do- 
brze i uczciwie pracować, bo to da- 
je efekty, a np. w domu słyszy, że 
nie warto pracować, bo praca jest 
file zorganizowana | nie widać jej 
efektów, to jaki stosunek do pracy 
w nim mię ukształtuje? Uważam, że 
na 80 dzień twzeba widzieć dwie 
strony tego zagadnienia:  koniecz- 
ność uporządkowania i zdyscyplino- 
wania spraw produkcyj- 
i więcej produko- 
wać i stronę wychowawczą tych 
sytuacji. Z dotychczasowego prze- 
biegu naszej dyskusji wynika, a po- 
twierdzają to rówmież obserwacje i 
analizy naukowe, że najsłabszym 
ogniwem funkcjonowania systemu 
społecznego nie są u nas szczeble 
decydenckie, tylko wykonawcze, 


najniżej usytuowane. Dlatego też 
uważam, że problem, przed jakim 
teraz siotmy nie polega na tym, aby 
projekt Programu PZPR zasadni- 
czo modyfikować. To jest dobry 
program. Natomiast podstawowym 
problemem jest to jak ten Program 
zrealizować. Może słuszne byłoby 
dołączyć do Programu część poświę- 
coną projektowi jego realizacji. A 
realizacja ta — w odczuciu wielu 
młodych ludzi — powinna zmierzać 
do stworzenia może skromnego, ale 
realistycznego modelu życia, w któ- 
rym ci, którzy z przyczyn moral- 
nych, ideowych czy jakichkolwiek 
innych nie chcą wchodzić na dro- 
EG cwaniactwa, rozpychania się łok- 
ciami, wreszcie łamania prawa — 
mogli w tej wizji zmieścić się, mó- 
wiąc o sobie, że są ludźmi uczci- 
wymi i że żyją na miarę możli- 
wości, jakie w kraju istnieją. Ale 
do tego niezbędne jest sprzężenie 
dwóch kwestii, a mianowicie aspi- 
racji życiowych, zawodowych właś- 
nie ludzi młodych i możliwości ich 
realizacji. To stworzy warunki zer- 
wania wreszcie z dyktaturą prze- 
ciętniactwa będącą w sprzeczności 
z Programem PZPR. Jeśli więk- 
szość młodzieży ma obecnie prze - 
konanie, że jej kwalifikacje nie są 
właściwie wykorzystywane, jeśli 
czuje się zmuszana do owego prze- 
ciętniactwa, to często rodzi frustra- 
cję. Sądzę, że wyrażę stanowisko 
wielu młodych ludzi, jeśli powiem, 
iż mamy przekonanie, że człowiek 
powinien być ambitny i aktywny. 
Po to się kształci, aby wykorzystać 
swoją wiedzę | umiejętności nie 
tylko dla siebie. Po to jednak, aby 
owo przekonanie mogło się zmate- 
rializować. niezbędne jest przestrze- 


eanie, nie tylko przez m!'odzieżź, 
określonych od dawna zasad, 0 
których mówiliśmy w trakcie dz: - 
siejszej dyskusji. 
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Wszystkinn  ucze- 
stnikom dyskusji dziękujeny za 
aktywny w niej udział. Og61- 
na refleksja po wysłuchaniu 
wszystkich  złosów _ jest nastę - 
pująca. Zaczynamy w gronach 
młodzieżowych  eoraz intensywniej 


zajmować się przyszłością, a nie 
tylko przeszłością, której szczegóło- 
we analizowanie było jeszcze nie 
tak dawno wiodącym tematem wie- 
lu dyskusji. Zajmując się przysz- 
łością, dostrzegacie we wspólczes- 
ności przejawy zła i niegospodar- 
ności w wielu dziedzinach życia. 
Nie poprzestajecie na stwierdzaniu 


„faktu, lecz szukacie przyczyn i środ- 


ków zaradczych. Może tylko trochę 
za mało samokrytycznie. A wspól- 
nym mianownikiem wszystkich wa- 
szych wypowiedzi, niejako receptą 
na sukces, jest praca. Dobrze or. 
ganizowana, wykorzystująca waszą 
wiedzę, umiejętności, zdolności i 
chęć do aktywnego życia. Sądzę, iż 
uświadomienie nie tylko sobie, lecz 
nam wszystkim, tego faktu jeet is- 
totnym głosem w dyskusji przed 
x Zjazdem PZPR. 


Opracowała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


Słowami 
nie zachęcisz 


JÓZEF KULCZAK, rolnik indy- 
widuałlny, I sekretarz POP we wsi 
Pudliszki, wej. leszczyńskie: 


— W mojej wiejskiej 
rej sekretarzuję 


POP, któ- 
już dziesiąty rok, 
przeważają wprawdzie rolnicy in- 
dywidualni, ałe jest w niej także 
siedmiu nauczycieli z miejscowej 
szkoły podstawowej. Muszę przy- 
znać, że jest to związek bardzo 
udany, wzajemnie korzystny. My 
nie mamy kłopotów ze szkoleniami. 
Nasi nauczyciele natomiast dobrze 
„siedzą” w problemach środowiska 
i szerzej — rolnictwa. Razem zaś 
jako organizacja partyjna dopraco- 
waliśmy się autorytetu, który po- 
maga nam pozyskiwać mieszkań- 
ców wsi dla partyjnych inicjatyw. 

Owszem, atmosfera lat 1980—81 
nie pozostała bez wpływu również 
na świadomość członków naszej 
POP, jednak nikt od nas nie od- 
szedł. Po okresie bierności ludzie 
wszystko na nowo przemyśleli, upo- 
rządkowali w głowach i praca POP 
znów ruszyła. Systematycznie odby- 
wają się zebrania, nie ma proble- 
mu z frekwencją. Trzeba przy tym 
pamiętać, że żyjemy w regionie 
przodującego w kraju rolnictwa, a 
z kolei nasza gmina Krobia jest w 
czołówce Leszczyńskiego. Oddajemy 
teraz więcej żywca niż w najlep- 
szych latach minionej dekady. Pod- 
 kreślam to, bo u nas ludzi nie za- 

hęci się do niczego słowami, jeśli 
nie przekona się ich czynami. Dla- 
tego też nasza POP, razem z akty- 
wem społecznym wsi, zainicjowała 
budowę sali gimnastycznej dla szko- 
ły. Sam czyn społeczny by nie wy- 
starczył, potrzeba jeszcze kilku mi- 
"eów złotych. I będziemy je mie- 
i! 


Jako POP mamy jedną zasadę: 
nie przyjmujemy wniosków, któ- 
rych nie będziemy w stanie zreali- 
zować. Tak było też w czasie dys- 
kusji przedzjazdowej, która wywo- 
łała w naszym środowisku duże za- 
interesowanie, również wśród bez- 
partyjnych. Słaba POP takiego od- 
zewu chyba by nie miała. Od ubieg- 
łego roku jesteśmy też silniejsi o 
dwóch nowych kandydatów partii. 
Jeden to Roman Wa!czyk, syn rol- 
nika indywidualnego i następca w 
gospodarstwie, drugi — to mój syn 
Włodzimierz, Wiem, że dwóch ko- 
lejnych rolników zamierza popro- 
sić o deklaracje. Wierzymy, że nie- 
długo do nas przyjdą. 


ZMLZYCIE PARTII 


Można dokonać jednego bohaterskiego czynu i cho-- 
dzić w glorii chwały przez całe życie. A można przez 
całe życie wytrwałą, mrówczą pracą dokonać tego, że 
ludzie zaczną coraz lepiej żyć, racjonalniej myśleć, ucz- 
ciwiej postępować. Jeśli owym bohaterem codziennego 
trudu jest członek partii — jego idee i osobisty przy- 
kład promieniują na otoczenie, przyciągają jak magnes 
grono uczciwych ludzi, dobrych rolników. ” 


niszczeje, Trzeba . doinwestować 
przemysł rolno-spożywczy, uregulo- 
wać ceny mleka aby jego produkcja 
stała się opłacalna, zaopatrzyć ho- 
dowców w dojarki i środki czysto- 
ści. : 

W tej sytuacji — twierdzi Za- 
wadzki — bardzo ważną sprawą jest 
należyte wykorzystanie potencjału 
własnych możliwości. Nie ma zebra- 
nia partyjnego, na którym nie za- 
padłyby jakieś wiążące decyzje. 
O tych decyzjach opowie już nieco 
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LEONARDA TYKOCKA 


"Na - Wojewódzkiej Konferencji 

Przedzjazdowej w Opolu młody rol- 
nik — Kazimierz Zawadzki powie- 
dział. — Zadania, jakie przyszło nam 
realizować z tytułu członkostwa 
w partii są podporządkowane jej ge- 
neralnym celom jak i socjalistycz- 
nemu państwu. Służą odbudowie 
zwartości i siły partii, rozwojowi re- 
gionu, w którym żyjemy. (...) Chłop- 
ski etos pracy jest jednak mało eks- 
ponowany, a przecież socjalizm to 
nie tylko zdobycze opiekuńcze świa- 
ta pracy, to także obfitość dóbr ma- 
terialnych, wytwarzanych właśnie 
przez rolników. Dobra te trzeba 
dzielić sprawiedliwie i powinno to 
mieć swój zapis w uchwałach X 
Zjazdu. 


Praktycznego potwierdzenia treści 
tej wypowiedzi szukam w gminie 
Wołczyn, którą reprezentował dele- 
gat, rozpoczynając od gospodarstwa 
dyskutanta mieszkańca wsi Wągsice. 
Kazimierz Zawadzki pochodzi z Po- 
znańskiego. Po ukończeniu techni- 
kum rolniczego i zgromadzeniu nie- 
co gotówki przyjechał na Opolsz- 
czyznę. W Wąsicach staruszkowie 
oferowali do sprzedaży 7-hektarowe 
gospodarstwo. Skorzystał z okazji. 
Potem dokupił jeszcze cztery hek- 
tary i jeden hektar łąki wydzierża- 
wił. Było już o co „zaczepić ręce”. 
Ziemia wprawdzie nie najlepsza, 
w większości piątej i szóstej klasy, 
do tego w ośmiu kawałkach, ale wy- 
korzystując wiedzę rolniczą, zarad- 
ność i pracowitość można osiągnąć 
— mówiąc skromnie — zupełnie nie- 
złe wyniki. 

Hodują więc Zawadzcy 6 krów 
dojnych i nieco przychówku, odsta- 
wiają codziennie do zlewni 50 litrów 
mleka. Trzody — około dziesięciu 
sztuk. W uprawach nastawi!i się na 
rośliny przemysłowe. Każdego roku 
wiezie Zawadzki, prosto z pola do 
magazynów zbożowych, po 15 ton 
jęczmienia, poza tym odstawia len 
i ziemniaki. Jak się podliczy wartość 
sprzedanych rocznie produktów — 


to wypada przeciętnie milion dwie- 
ście pięćdziesiąt tysięcy złotych. 

Przed dziewięciu laty Kazimierz 
Zawadzki wstąpił do partii i poczuł 
się w swoim żywiole. Wkrótce or- 
ganizacja partyjna zawojowała (w 
tym pozytywnym sensie) całą wieś. 
W roku osiemdziesiątym żaden czło- 
nek POP nie oddał legitymacji, 
w roku ubiegłym przyjęto jednego 
kandydata (POP liczy 14 towarzy- 
szy), w tym roku przygotowuje się 
do przyjęcia trzech. 

Zaufanie jakim środowisko obda- 
czyło Kazimierza Zawadzkiego za- 
płonowało różnymi funkcjami spo- 
łecznymi, poczynając od partyjnych. 
Jest więc członkiem Komitetu Wo- 
jewódzkiego partii, członkiem egze- 
kutywy KMG w Wołczynie, drugim 


sekretarzem POP. Poza tym prze- 


wodniczy partyjnemu zespołowi rad- 
nych, działa w IRCh, PRON, Radzie 
Sołeckiej. Czy starcza na wszystko 
czasu? W zimie — tak, natomiast 
w lecie praca społeczna musi ustąpić 
przed robotą w polu. Taki już po- 
rządek rzeczy. Niezależnie jednak od 
pory roku Zawadzki nie traktuje 
swoich funkcji społecznych nominałl- 
nie. Będąc ciągle wśród ludzi — nie- 
zależnie od ich przynależności par- 
tyjnej — zna dokładnie potrzeby 
swego środowiska i potrafi się e nie, 
gdzie trzeba, upomnieć. i 
— W sprawach lokalnych — mówi 
Zawadzki — dajemy sobie wspólnie 
radę, ale są problemy wykraczające 
poza nasze możliwości, wymagające 
rozwiązania w skali kraju. Chodzi 
o niedostatek nawozów, pasz, węgla, 
środków ochrony roślin. Bywa, że 
rolnicy z braku odpowiednich kom- 
ponentów paszowych mielą w śru- 
towniku... pszenicę. Braknie też 
w sprzedaży ciągników, kosiarek, 
pras. Za małe są kredyty na budow- 
nictwo wiejskie. Palącą sprawą jest 
zagospodarowanie wszystkich  pło- 
dów rolnych. Na skutek niedostat- 
ków w  przechowalnictwie i prze- 
twórstwie część płodów rolnych 


szerzej I sekretarz POP — Edward 
Rokita. m, 

Tak więc z inicjatywy POP, przy 
pomocy mieszkańców wsi przepro- 
wadzili renowację budynków szkel- 
nych wygospodarowując pomieszcze - 
nia na przedszkole i mieszkania na- 
uczycielskie. Społecznym sumptem 
ogrodzili szkołę, przedszkole i eśre- 
dek zdrowia, zbudowali remizę- 
-świetlicę, w tej chwili rozbudowują 
bazę dla OSP, przedłużyli drogę de 
sąsiedniej wsi Brynicy, wystarali się 
e podłączenie do wsi Wąsice, Bry- 
nica i Gierałcice wodociągu budo- 
wanego przez miejscowe PGR dla 
własnych potrzeb. Samorząd wiej- 
ski przeznaczył część funduszy na 
doinwestowanie szkoły w sprzęt i 
pomoce naukowe. Zakupiono opry- 
skiwacz do wspólnego użytku. Sło- 
wem w Wąsicach nie tylko człon- 
kowie partii są wśród ludzi lecz lu- 
dzie są razem z partią. A w innych 
wsiach? | 

p. 


Wincentego Pichlińskiege z Wierz- 
bicy Dolnej odnajdujemy na łące, 


przy sprzęcie sianą. Nie byłoby to 


łatwe, gdyby nie ofiarował się na 
przewodnika sekretarz POP, dyrek- 
tor szkoły — Marian Latacz. W cza- 
sie rozmowy zastąpiła ojca, na trak- 
torze ciągnącym samozbierającą 
przyczepę, córka Małgorzata. - W 
przyszłości przejmie po rodzicach 
gospodarstwo, a na mechanizacji zna 
się lepiej niż niejeden chłopak. 
Zanim towarzysz Pichliński osiadł 
na stałe w Wierzbicy Dolnej — mło- 
dość miał trudną i burzliwą. Do par- 
tii wstąpił w 1946 roku. Do Wierz- 
bicy Dolnej przyjechał w 1957 r. 
i kupił 10-hektarowe gospodarstwa 
Dziś jest jednym z dobrze gospoda- 
rujących i szanowanych we wsi par- 
tyjnych rolników. Posiada właściwie 
wszystkie potrzebne w  gospodar- 
stwie maszyny. Mimo trudności zao- 
patrzeniowych stosuje po 300 kg na- 
wozów (w czystym składniku) na 
hektar. Stąd dobre plony: pszenica 


Tutak | aj 


— prawie 55 kwintali z hektara, 
zięraniąki wczesnej odmiany — 4;0 
kwińtaji, buraki — od 380 do 500 
kwintali, ARE NICE 
„W organizacji partyjnej — wtrąca 
sekretarz POP — jest więcej równie 
dobrych rolników, a co szczególnie 
cieszy, że są to ludzie młodzi, jak 
choćby Henryk Łakomy czy Marian 
Piątęk, który już w tej chwili po- 
siada dwa ciągniki i samochód cię- 
żarowy. Sąmochody osobowe też nie 
są rzadkością. Pichliński mą „dużego 
fiata”, jeździł nim z żoną nad morze 
iw góry, ale tak na dobrą sprawę, 


to na wyjazdy dla przyjemności rol- 


nik nie ma czasu. Praca w „piątek 
i świątek' to rzecz na -porządku 
dziennym. 

Wszelkie inicjatywy i czyny spo- 
łeczne organizacja partyjna realizuje 
wspólnie z ZSL i daje to dobre re- 
zultaty. Bezpartyjnych jest bowiem 
we wagi niewielu. Dotychczas zrobio- 
no oświetlenie uliczne i wodociąg. 
W..tym roku zaplanowali wyasfal- 
tować kilometr drogi. Zamierzają też 
budować kanalizację. Rozpoczynają 


starania o gazyfikację wsi, bowiem . 


„Ditka” gazociągu przebiega tuż 
obok Wierzbicy. Czy trzeba lepszych 
dowodów na lo — mówią — ie par- 
tia działa na co dzień wśród ludzi 
i dla ludai? - | | 

Metod 


oddziaływania członków 


partii ra spoleczeństwo bezpartyjne. 


może być wiele. W organizacjach, 
w których działają Zawadzki i Pich- 
liński dużą rolę odgrywa z pewno- 
ścią osobisty przykład pracowitości 
t gospodarności partyjnych -rolni- 
ków. W środowisku wiejskim pozy- 


cja takiego nospodarzą budzi uznanie 
i szacunek. Jeśli w dodatku ów par-. 


tyjny rolnik posiada inwencję spo- 


łecznika, jeśli potrafi gdzie trzeba 


upomnieć się o sprawy swojej wsi, 
zainicjować jakiś społeczny czyn 
— przynoszący pożytek wszystkim 
— staje się nienominalnym pizy- 
wódcą wsi. Kiedy zaś takich ezłon- 
ków partii jest w POP więcej 
— zyskuje szacunek także. idea, któ- 
rą reprezentują. ” | 

„Specyfiką wiejskich POP w gmi- 
nie Wołczyn jest: to, iż - większość 
sekretarzy organizacji. partyjnych 
to nauczyciele. I sekretarz- KM-G 
— Zbigniew Romanik, sam nauczy- 
ciel z zawodu, były dyrektor szkół 
gminnych — uzasadnia to następu- 
jąco. — Uważam, że sytuacja taka 
jest nader. korzystra dla obu stron. 
Nauczyciele — należąc do wiejskich 
PQP poznają dokładnie problemy 
tego środowiska, co pozwala odpc- 
wiednio ukierunkować pracę wycho- 
wawczą wśród młodzieży szkolnej. 
Z kolei środowisko czerpie korzyści 
2 wiedzy kultury, inteligencji i in- 
wencji pedagogów, także w rozwią- 
zywaniu wielu wiejskich problemów. 
integracja szkoły zę środowiskiem 
oznacza też integrację kierunków 
wychowawczych, czego efekty są już 


widoczne. 

Michalina Rezmarynowska — dy- 
rektorka ośmioklasowej szkoly pod- 
stawowej w Szymonkowie jest sek- 
retarzem organizacji partyjnej, która 
liczy dziś 22 członków i 5 kandy- 
datów. Kiedy zaś w 1965 roku roz- 
poczynała pracę w. Szymonkowie 
— koledzy przestrzegali, że to teren 
trudny, a ludzie „nie do ugody”. Po- 
stanowiła jednak znaleźć z owymi 
ludźmi „wspólny język”. Zaczęła od 
taktyki „otwartych drzwi”. Wkrótce 
poszła fama, że do nauczycielki moż- 


ną przyjść z każdym kłopotem i 


© każdej porze: że pomaga, czyni 
starania w urzędach, a przynajmniej 
doradzi. Niektórych kierowała do 
Gminnego Komitetu partii. Wracali 
zadowoleni. 

Albo choćby z tą pocztą, czy 
ośrodkiem zdrowia... Poczta mieściła 
się w wynajętym lokalu. W pewne: 
chwili właściciel wymówił i pocztę 
zamknięto. Ośrodek zdrowia też za- 
mknięto z powodu konieczności ka- 
pitalnego remo-tu. Lekarz wyjechał 
do Wołczyna i ludzie zostali bez żąd- 
nej opicki zdrowotnej. Można było 


monitować do władz -wyższych i. 
czekać. Partyjni z Szymonkowa zro- 
bił) zebranie, rozważyli wszystkie 
możliwości, znależłi wolne, lecz wy- 
magające remontu, pomieszczenie 
przy budynku weterynarii. 
montowali, przywieź!i centralkę te- 
lefoniczną i mają pocztę. Pomiesz- 
czenie na tymczasowy gabinet lekar- 
ski wyprosili w agronomówce. -Zna- 
leźli innego lekarza, dobrego, życz- 
łrwego. Na razie „dojeżdża aż spod 
- Gdy się oe tym mówi waszyst- 
ko to wydaje sie łatwe, ale w 
praktyce każda taka sprawa wy- 
maga sporo zachodu. A  podob- 
„nych przykładów jest _ więłe: 


„budowa i remonty dróg i ulic (na 


przykład do przysiółka Wesoła, skąd 
autobus dowozi dzieci do szkoły), in- 
terwencje w sprawie zaopatrzenia 
sklepów, nieustanne kłopoty bieżą- 
ce... Wychowankowie 


już dziś dorośli ludzie, niektórzy 
prowadzą samodzielne gospodarst- 
wa, wstępują do. partii, inni, młodsi, 
zorganizowali koło ZSMP, dziewczę- 
ta należą do KG-W. Ale wszyscy na- 
da! traktują swoją nauczycielkę jako 
„swoją panią”, która wszystkiemu 
zaradzł. Na przykład: wiosenne roz- 
topy rozmyły drogę, ktoś tam wie- 
czorem nie dojrzał, wpadł w wyrwę, 
więc przybiegają do nauczycielki, 
wyciągają z ciepłego pokoju i na- 
legają, że trzeba natychmiast ie 
dziurę obejrzeć. Na szczęście świeci 
księżyc, więc nauczycielka drepce 
mokrą ulicą, w iowarzystwie swoich 
wychowanków (choć w telewizorze 
ciekawy program, a i nozi już rie 
te) staje nad wyrwą i... surowo przy- 
kazuje: trzeba koniecznie jutro to 
naprawić, bo ludzie nogi i wozy po- 
łamią. | SE | 

Czasem pojawi się uśmiech przez 
łzy... Niedawno przyszła do towa- 
rzyszki sekretarz osiemdziesięciolet- 
nia babcia, która mieszka „przy 
dzieciach”, ale wlasny grosz, w for- 
mie skromnej renty, chciałaby mieć, 
a wie, że nauczycielka w takich 
sprawach pomaga. „Wie pani 
zwierza się przyciszonym głosem, 
— ja to już w tej sprawie, w ta- 
jemnicy przed dziećmi, nawet do sa- 
mego Gomułki napisałam”. Nauczy- 
cielka patrzy z niedowierzaniem. 
„Dawno napisaliście?” „A niedawno 
— mówi babcia — ale pomyślałam, 
że jak pani jeszcze rzeknie słówko, 
to na pewno mi przyznają”. „A nie 
wiecie o tym babciu — informuje 
nauczycielka — że Gomułka dawno 
vmarł?” „Co pani powie — zmar- 
twiła sie babcia — taki dobry czło- 
wiek, dobrzy umierają młodo. Al 
pani mi pomoże, prawda?” | 

Zebrania partyjne przeważnie by- 
wsją otwarte. Zapraszają na nie 
członków - miejscowej Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej (wkrótce 
ma tam powstać ich własna orga- 
nizacja partyjna), członkinie KG-W, 
kółka rolniczego,  bezpartyjnych. 
Mówią przecież o sprawach dotyczą- 
cych całej wsi, wszystkich jej miesz- 
kańców, więc dlaczego by nie radzić 
współnie? 

» 


W Komorznie i Rożnowie sekre- 
tarzami POP są także nauczyciele. 
Pietr Suda, dyrektar rożnowskiej 
szkoły, od niedawna na emeryturze, 
po raz pierwszy został wybrany sek- 
retarzem POP w latach pięćdziesią- 
tych i jest nim do dziś. W tym roku 
pobił rekord — przyjął do partii 
6 kandydatów. Orzanizacia w Ko- 
morznie, której sekretarzuje Józef 
Sławiński, liczy 18 towarzyszy. 

Metody ich pracy partyjnej są po- 
dobne. Są na co dzień wśród ludzi, 
żyją sprawami swego środowiska, 
radzą, pomagają, wychowują słowem 
i własnym przykładem, przekonują 
o praktycznym pożytku wynikają- 
cym ze wspólnego działania. Czy nie 
dlatego właśnie pod wżględem czy- 
nów społecznych gmina Wołczyn 
jest w wojewódzkiej czołówce? Co 
ważniejsze — partyjni nauczycieie 


p 


wyre- 


towąrzyszki” 
"Michaliny z lat sześćdziesiątych te 


prowadzą wychowanie socjalistyczne 
„od podstaw”. POP w Komorznie 


zaprasza na zebrania partyjne nawet 


uczniów klas ósmych — niech za- 


poznają się z problemami, którymi 


zajmują się ich rodzice, niech uczą 
się jak pokonywać trudności, jak 
. kształtować własne życie na nowych 
socjalistycznych zasadach. W minio- 
nym  czterdziestoleciu zbyt często 
„mówiliśmy młodzieży o perspekty- 
wach i możliwościach, jakie stwarza 
socjalizm, za mało o tym, że tę wła- 
sną przyszłość trzeba ukształtować 

ytrwałą, rzetelną pracą. Rezultaty 
jego są aż nazbyt dotkliwe. Tym 
większy szacunek budzi postawa 


"tych partyjnych pedagogów. którzy 


socjalistyczne wychowanie _ społe- 
czeństwa ukierunkowali od dawna 
we właściwy sposób. Rezultaty tego 
w środowisku, w którym oni pra- 
cują, są już widoczne. 


Nie bez znaczenia jest i to, że rol- 
nictwo indywidualne żyje tu na co 
czień w zgodnej symbiozie z rolnic- 
twem uspołecznionym. Na przykład 
w Szymonkowie jest RSP, w są- 
siedztwie Komorzna i Rożnowa go- 
spodaruje PGR, a pracownicy pań- 
„gtwowego gospodarstwa są miesz- 
kańcami tychże wsi. Wspólne są też 
szkoły, przedszkola, obiekty sporto- 
we i.. nierzadko wspólne kłopoty. 

Rozmawiam 6 tym już w samyn 

Kombinacie PGR w Wołczynie z 
I- sekretarzem KZ — Henrykiem 
Piotrowskim i dyrektorem — Mie- 
czysławem Brykiem. Kombinat w 
gminie skupia 11 zakładów, zatrud- 
nia około tysiąca osób, w tym 260 
człcnków i kandydatów pariii. W 
składzie miejsko-gminnej organiza- 
cji partyjnej stanowi to poważną 
siłę. Kombinat ma swego delegata 
ha X Zjazd. Jest nim 27-letni Ed- 
ward Krzywicki, kombajnista z go- 
spodarstwa w Wierzbicy. Dziwie się 
— taki młody? 
' — Właśnie — mówią towarzysze 
-- stawiamy na młodych. Młody lecz 
dobry pracownik, sumienny członek 
partii, działacz związkowy — to są 
odpowiednie atuty. A inni? 

—.Obok działalności ideowo-wy- 
chowawczej — mówi sekretarz KZ 
— zadaniem naszej organizacji pąr- 


tyjnej jest osiąganie wysokiej pro- 


dukcji rolnej. Kraj potrzebuje żyw- 
ności, jest to więc sprawa nie tylko 
ekonomiczna lecz i polityczna. 
Członkowie partii eddziałują na pra- 
cowników bezpartyjnych. W sumie 
— są efekty. | 


Ę 
. W przeciwieństwie do innych re- 
zionów kraju — gospodarka uspo- 


łeczniona nie stanowi tu wyizolowa- 
„nej enklawy, zwłaszcza w sensie 
społecznym. Pracownicy PGR i RSP 
mieszkają we wsiach, ich sąciada- 
mi są rolnicy indywidualni. Wspól- 
nie przyjaźnią się, bawią, zawierają 
małżeństwa, wspólnie (często przy 


wydatnej pomocy PGR czy RSP) 


rozwiązują problemy komunalne, a 
więc budowę dróg, oświetlenie wsi, 
budowę wodociągów, problemy 
szkoły. Ostatnio kombinat przejął 
zdewastowaną  cezielnię.  Doprowa- 
dził ją do porządku. Produkuje się 
już cegłę. Dla siebie i rolników in- 
dywidualnych. . | 

Nieco trudniejszą sytuację mają 
spółdzielnie produkcyjne. Odwiedzi- 
łam RSP w Duczowie Wielkim. Mają 
45 członków, gospodarują na 403 ha 
użytków rolnych, tyle, że. owe użytki 
są iozrzucone w wielu kawałkach po 
calej okolicy. Ale jakoś sobie radzą. 
Przeciętny miesięczny zarobek 
czionka spółdzielni wynosi 30 (tys. 
złotych. 

I wreszcie ostatnia, szczera, par- 
tyjna rozmowa z I sekretarzem 
KM-G — Zbigniewem Romanikiem. 
Objął tę funkcję przed pięciu laty, 
w najtrudniejszym, 1981 roku. Był 
delcgatem na 1X Zjazd partii. Na- 
uczyciel z zawodu — musi obecnie 
znać się na wszystkim: na przemyśle 
(w Wołczynie jest duża Fabryka 
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Żołnierz 
obywatel 


Kapitan ZBIGNIEW CIERESZKO 
— delegat Instytucji Centralnych 


Ministerstwa Obreny Naredoewej — 


jest przewodniczącym Rady  Mie- 
dzieżowej Wojska Pelskiege, a za- 
razena _-wiceprzewedniczącym ZG 
ZSMP de spraw nałedzicży wojske- 
wej. Do organizacji młodzieżowej 
wstąpii w roku 1968, zaś do--partii 
w 1975 roku, jako słuchacz Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Pancer- 
nych w Poznaniu: Pochodzi ze śro- 
dowiska robotniczego. Praktyczne 
doświadczenie w służbie wojskowej 
zdobył w gubińskim Pułku Czołgów 
im. Niemieckich Bojowników Anty- 
faszystowskich, w pułku, który 
przed 25 lat zainicjował ideę współ- 
zawodnictwa w służbie wojskowej. 
Z jakimi probłemami przybędzie na 
X Zjazd partii? 


—- W sposób syntetyczny można 
stwierdzić, że są to problemy kon- 
centrujące się wokół wychowania 
patriotycznego i obronnego młodzie- 
ży wojskowej — mówi. W praktyce 
są to sprawy bardziej złożonę i nie 
zawężające się tylko do środowiska 
żołnierskiego. Przecież chłopcy, 0d- 
bywający zasadniczą służbę wojsko- 
wą, po dwóch latach idą do cywila 
i winni do własnych środowisk 
wnieść te wartości etyczne, jakie 
wpoiło w nich wojsko. I tutaj psy-' 
chologiczny dylemat _ przecież 
w strzelaniu ćwiczy się iołnierz po 
to, aby. w razie potrzeby mógł sku- 
tecznie razić nieprzyjaciela. Niepizy- 
jacieł — to człowiek, a elyka nie 
pozwala zabijać. A więc pięrwszy 
aspckt wychowawczy — żołnierz wi- 
nien utrwalić w sobie przekonanie, 
iż szkoli się nie dla celów agresyw- 
nych lecz .obronnych. (Nawiasem 
mówiąc, nasi żołnierze w czasie ćwi- 
czeń strzelają do tarcz, a nie do ma- 
kiet imitujących sylwetki „wroga”, 
jak to się praktykuje w niektórych 
państwach kapitalistycznych). Tak 
więc nasz żołnierz — będąc obrońcą 
ojczyzny — winien być jej gorącym 
patriotą, a to oznacza w praktyce 
zarówno w wojsku jak w cywilu być 
dobrym obywatelem i pórządnym 
człowiekiem. Wojsko nie jest w kra- 
ju wyizolowaną enklawą i w wielu 
płaszczyznach ma nieustanną stycz- 
ność ze społeczeństwem. W działa!l- 
ności łdeowo-wychowawczej pracu- 
jemy w jednej organizacji młodzie- 
żowej ZSMP, sprawujemy — w 
pewnej mierze — poprzez wojskowe 
kręgi instruktorskie —- funkcię opie- 
kuńiiczą nad ZHP. 


ezyk prawdy, bez  pustosłowia 

. mentorstwa, jest dziś warun- 

kiem otwartej rozmowy zt ludźmi. 
Te zasadę, leżącą u podstaw nowego 
stylu pracy partii i kierownictwa 
państwa radzieckiego, doskonale i- 
lustruje lektura tomu „Artykułów 
4 przemówień” Michaiła Gorbaczo- 
wa, którego polskie tłumaczenie 
ukazało się nakładem „Książki i 
Wiedzy”. Jest to zapis wystąpień, 
artykułów, wypowiedzi i przemó- 
wień sekretarza generalnego KPZR, 
obejmujący okres między  kwiet- 
niem 1985 r. a XXVII Zjazdem 
KPZR. 


Czas wielkich przemian, dynamiki, 
przewartościowań wielu pojęć. Czas 
odmierzany nie rytmem zegara i ka- 
lendarza, ale pilnymi potrzebami 
Kraju Rad, kreowania jego rozwoju 
aż poza próg XX wieku. Językiem 
prawdy pisane są te wystąpienia za- 
rowno wtedy, gdy kierowane są do 
robotników przemysłu naftowego i 
gazowego Tiumenia i Tomska, ca- 
łego zachodniosyberyjskiego komp- 
leksu przemysłowego, wtedy, kiedy 
słuchaczami są kołchoźnicy, pracow- 
micv rolnictwa Kazachstanu, krajów 
Svberii i Uralu i wtedy, kiedy trzeba 
wyłuszczać swe racje w rozmowie 
z dziennikarzami francuskiej telewi- 


zji. stosując celne riposty i barwne. 


dygresje. Bo Ze prawdy to język 
faktów, twardych ocen, krytycznego 
"spojrzenia i śmialego 


wybiegania 
w przyszłość. ka 


nowy sty! działania partii radziec- 


kich komunistów. 


„Dlaczego nie wystarcza nam spo- 
kojne życie” Można by przecież żyć 
spokojnie... Nite, towarzysze, takiej 
możliwości. przynajmnie) teraz hi- 
storia nam nie daje". 34 


Czas wielkich przemian 


"Trzy wątki dominują w omawia- 
nvm zbiorze wystąpień radzieckiego 
przywódcy. Pierwszy — to perspek- 
tywa, umiejętność twórczego s%poj- 
rzenia w przyszłość, z ogromną wy- 
obraźnią i pasją wytyczanie szlaków 
rozwoju dla całego społeczeństwa. 
Drugi —to dynamika przemian, zma- 


ganie się z czasem, z oporem starych 


nawyków i przyzwyczajeń, skostnie- 
nia i rutyny. Nowych zadań, nowych 
celów nie można bowiem osiągnąć 
bez zmiany metod pracy, stylu dzia- 
Łania, pozostając „niewolnikami sta- 
„cych wyobrażeń”. Trzeci — będący 
kogiczną konsekwencją tamtych ce- 
tów —to zdecydowana i stanowcza 
waika o pokój, bez którego myślenie 
e jutrze traci jakikolwiek sens. 
Mówiąc o konieczności harmonij- 
nego rozwiązywania zadań perspek- 
tywicznych i bieżących, Michaił 
Gorbaczow podkreśla, że „społeczeń- 
stwo pozbawione perspektywy jest 
zagubione w sensie politycznym | 


gospodarczym”. Taką perspektywę 
dał ludziom radzieckim XXVII 
Zjazd KPZR. 


Na pierwszy plan purtia radziecka 


wysuwa sprawę radykalnego przy-- 


sp.eszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego jako głównej strategicznej 
dźwigni intensyfikacji gospodarki 
narodowej | lepszego wykorzystania 
nagromadzonego potencjału. Skala 
przemian jest rewolucyjna — my- 
ślami trzeba sięgać w trzecie tysiąc- 
lecie — podkreśla Autor. W prze- 
myśle przez najbliższych piętnaście 
lat trzeba zrobić tyle, ile zrobiono 
przez siedem dziesięcioleci władzy 
radzieckiej. Taka jest skala zadań, 
które wymagają nowatorskich, nie- 
szablonowych rozwiązań gospodar- 
czych, powszechnego umocnienia po- 
rządku i dyscypliny, odpowiedzia]- 
nosci pracowniczej i obywatelskiej. 
w procesach doskonalenia stosun- 
ków społecznych ważna rola przy- 
pada konsekwentnej realizacji zasa- 
dy sprawiedliwości społecznej, poli- 
tyki socjalnej, warunków pracy i ży. 
cia społeczeństwa radzieckiego. At- 
mosfłera wysokich wymagań, dążenie 
do nowatorstwa w myśleniu i dzia- 
łaniu, jest ideą przewodnią wystą- 
pień, artykułów i wypowiedzi za- 
wartych w tej książce. Tak rodzi się 


ZE ZYCIE PARTII | 


Mówi się, że tylko silny nie boi 
się slabości. Michaił Gorbaczow, 
zwany w świecie człowiekiem prze- 
mian, z ogromną konsekwencją po- 
rusza w swoich wystąpieniach nie- 
dociągnięcią i słabości, wszystko, co 
osłabia i przeszkadza ludziom pracy. 
A więc niedbalstwo i brak odpowie- 
dzialności, niegospodarność i brak 
wyobraźni w procesach planowania, 
zarządzania różnymi ogniwami go- 
spodarki, marnotrawienia owoców 
ludzkiej pracy. 


„Trzeba powiedzieć wprost -— czy- 
tamy — doszliśmy już do takiej gra- 
nicy, poza którą megospodarność nie 
tyłko jest niedopuszczalna, lecz jest 
już ponad siły.” 


Minął czas ogólników, dyrektyw 
| komenderowania. Dziś liczy się 
kompetencja, nowatorstwo i odwaga. 
Taki styl zarządzania wymaga opar- 
cia się na mądrości, talencie i pracy 
całego społeczeństwa. 


Koncepcja przyspieszenia rozwoju 
wzbogaca działalność partii o nowe 


treści. Partia radziecka, jako partia 


prawdziwie ludowa, niezmiennie 
działa w duchu wielkiej odpowie- 


dzialnośei przed narodem, stale roz- 


szerza i poglębia więzi z najszerszy- 
mi masami ludzi pracy, żyje ich po- 
rzebami i troskami. ś 

— „Jędnak dążenie organów par- 
tyjnych do przyjmowania funkcji 
dyspozytorskich nie słabnie — pod- 
kreśla Autor. Uwalniać się od ele- 
mentów komenderowania powinni- 
śmy na wszystkich szczeblach — od 


organizacji podstawowych do apoa- 


ratu KC. Żadnej przebudowy nie bę- 
dzie, jeśli w partii, we wszystkich 
jej organizacjach nie zostanie ugrun- 
towana atmosfera nietolerancji wo- 
bec niedostatków, zastoju w pracy, 
wobec odświętności, ceremonialności 
i samozadowolenia.” 


Te myśli o stylu pracy: partu, 
która pragnie utrzymać żywą, co- 
dzienną więź z masami, zasługują na 
uwagę. Są ważne nie tylko dla dzia- 
łaczy KPZR. Są ważnym przypom- 
nieniem ideowych zasad każdej par- 
tii robotniczej. Ń | 

z ALINA REUTT 


Zaodrzańskie Zakłady Prze- 
mysłu Metalowego im. Marce- 
lego Nowotki w Zielonej Górze 
— znany i ceniony wytwórca ta- 
boru kolejowego, producent I 
eksporter. Zatrudnia blisko 2,5 
tys. ludzi, w tym 432 członków 
i kandydatów PZPR. 
mniej niż jedna piąta załogi. 

Zakładowej organizacji par- 
tyjnej potrzebni są ludzie nowi, 
z doświadczeniem, ale także ze 
świeżym spojrzeniem na proble- 
my i codzienność fabryki. Po- 
trzeba trochę innego postrze- 
gania, mniej  schematycznego 
myślenia, także emocjonalnego 
podejścia do wszystkich „obiek- 
tywnych” trudności — słowem 
tego, co wnoszą ludzie młodzi. 
Przyjęcia do partii „ruszyły” w 
1984 roku; w bieżącym półro- 
czu wstąpiło do PZPR osiem 
osób. 

HALINA JAWORSKA zaczęła w 
„Zastalu” pracę w Dziale Organiza- 
cji. Z Komitetem Zakładowym wte- 
dy kontaktów nie miała. Ale kiedy 
została radcą prawnym, a w Zakła- 
dzie nadszedł okres wdrażania re- 
formy gospodarczej, powstawał sa- 
morząd i związki zawodowe — 
wszystko zaczęło się kręcić od nowa. 
Z racji stanowiska zaczęła czynnie 
uczestniczyć w życiu organizacji 
partyjnej, wiele materiałów KZ jako 
prawnik opiniowała i współpraca 
przybrała niemai codzienny charak- 
ter. . 

— Sytuacja na zewnątrz 
Zakładów uległa znacznej poprawie. 
W zakładzie konkretna praca zaczęła 
wreszcie procentować. 1 te mnie 


Ryszard Kralewicz 


Partia wie, 
czego chce 


WANDA ERBETOWSKA 


Nieco 


przekonało — mówi H. Jaworska. 
Nie, nie mogłam stać z boku. Może 
jastem zarozumiała, ale uważam, że 
z moją wiedzą zawodową i praktyką 
powinnam się partii przydać. Dla- 
czego nie innym organizacjom? Bo 
sądzę, że partia jest w „Zastalu” 
najmocniejsza i doskonale wie, czego 
ci..e. Nie jestem pierwsza w mojej 


rodzinie, brat jest partyjny, działa' 


na Śląsku, mój mąż jest w partii 
od dobrych paru lat i kiedy mu 
oznajmiłam. że wstępuję, powiedział: 
tylko jedno słowo „nareszcie '! | 

— W mojej rodzinie z początku 
trochę krzywo patrzyli — wspomina 
RYSZARD KRALEWICZ, brygadti- 
sta. Jestem pierwszy partyjny, ale 


tłumaczyłem, dlaczego — i chyba: 


zrozumieli. Gorzej było w brygadzie. 
Przeda mną był tylko jeden partyj- 
ny, i muszę przyznać, że zawsze 
z nim rozumiałem się najlepiej. Jako 
brygadzista mam kontakty z kierow- 
nictwem Wydziału i z wydziałową 
OOP. Wciągnęło mnie, wstąpiłem. 


Żeby praca lepiej szła. Niektórym" 
kolegom w brygadzie nie podobało >, 


się. Teraz przywykli. | 


— Intencje mamy podobne — tłu- 


maczy JACEK WIERZBICKI, in- 
struktor d/s ochrony przeciwpożaro- 
wej. — W deklaracji nie napisałem 
górnolotnie, że wstąpiłem w szeregi 
partii ze względów ideowych. Dla- 
czego? Bo powiedziałbym wtedy 
o sobie z jednej strony dużo, a 
z drugiej — nic. Kiedyś, mając lat 
kilkanaście powiedziałem przy całej 
klasie, że jestem dumny z tego, że 
urodziłem się w Polsce i to Ludowej. 
Dziś, mając lat 34, po 11 latach pra- 
cy zawodowej, po przeżyciu i do- 
świadczeniach natury osobistej i 
społecznej — już bvm się zastanowił 
czy mogę być tylko dumny. Widzę, 
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Halina Jaworska 
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Jacek Wierzbicki 


ec siĘ dzieje na polskiej ziemi i zda- 


ję sobie sprawę, że niewiele mogę 
zrobić sam. Jednostka niewiele 
zdziała, kiedy większość działać nie 
bardze chce. Wstąpiłem do partii, by 
być razem z tymi, którym działać 
się chce. Jako pożarnik, prewentysta 
nie mogę sobie z wieloma zadaniami 
poradzić, nie mogę się .„przebić” 
przez ludzką mentalność, przez am- 
biwalentny stosunek do pracy, do 
własności społecznej. Zasady prze- 
ciwpożarowe na przykład będą do- 
tąd lekceważone, dopóki coś się nie 
stanie, dopóki się nie zapali, ktoś się 
nie nałyka dymu i nie przestraszy, 
ie może zginąć. Tylko, że jak już 
się pali, jak ktoś poparzony umiera, 
to już jest za późno. Czy my musimy 
być mądrzy po szkodzie? Ja rezul- 
taty swojej pracy w  „Zastalu” oce- 
niam jako zbyt mało efektywne. 
I właśnie od partii, działającej w 
Zakładach, oczekuję pomocy w lep- 
szej realizacji moich zawodowych 
zadań. Wbrew pozorom nie jest te 
takie proste i łatwe, bo wymaga 
przebudowy ludzkiej mentalności. 

— Ja wstąpiłem do partii po raz 
drugi — mówi EUGENIUSZ SŁO- 
WIK, śrutowacz Wydziału Produkcji 
Wagonów. — Oczywiste będzie py- 
tanie, dlaczego z partii kiedyś wy- 
stąpiłem... Pierwszy raz zostałem 
członkiem partii w 1965 roku. Pra- 
cowałem jako kierowca w przedsię- 
biorstwie. Ale sprawy rodzinne spo- 
wodowały, że przeniosłem się do in- 
nego województwa i jak zacząłem 
pracować w jednej instytucji, nikt 
nie potrafił mi wskazać sekretarza 
POP. Wiedziałem. że będę pracę 
zmieniał, jak tylko nadarzy się inna 
i erganizacji partyjnej przestałem 
szukać... Jako tego co „przeszedł 
i nie zgłosił się' skreślili mnie. Do 
„Zastalu” przyszedłem jako bezpar- 
tyjny, w 1980 roku. Przekonały mnie 
zmiany w polityce partii po 1X Zjeź- 
dzie, "ale swoje musiałem odczekać, 
bo tu, w „Zastalu” nikt mnie prze- 
cież nie znał. Do sekretarza OOP 
agiosiłem się sam. Tu jest porządny 
zakład, porządna organizacja partyj- 
na, która działa i stwarza warunki 
lepszego działania innym. 

— Jak wynika z naszych, wypo- 
wiedzi — dodaje Halina Jaworska 
— motywacje mieliśmy podobne. 
Organizację partyjną traktujemy ja- 
ko szansę nie tylko na aktywne 
działanie, bo można być aktywnym. 
będąc bezpartyjnym, ale szansę na 
osiągnięcie lepszych rezultatów tego 
działania. Bo właśnie tu, na forum 
partyjnym, jest możliwość prezento- 
wania swoich pomysłów, argumen- 
tów, dyskusji, stawiania konkret- 
nych wniosków i realizowania ich. 

— (O właśnie — wtrąca Jacek 
Wierzbicki — realizacja! Nie zawsze 
wygląda to tak, jak wyglądać po- 
winno. Ci, którzy krytykują partię 
jako główny argument przytaczają, 
ie są uchwały, programy, a często 


Eugeniusz Słowik 


brak konsekwentnej realizacji. Par- 
tla musi być konsekwentna, rozli- 
czać każdą uchwałę i każdy wniosek, 
koniecznie ze wskazaniem, kilo na- 
walił! 

— Tak, to podstawowa sprawa 
w działalności partii na każdym 


szczeblu — twierdzi Eugeniusz Sło- 


wik — każdemu dać zadanie i każ- 
dego rozliczać. Jeśli takiej praktyki 
nie będzie, wszelkie zapisy pozosta- 
ną na papierze. 


— W konstytucji jest zapis o 
przewodniej roli partii — przypomi- 
na Halina Jaworska — ale żeby 


PZPR rzeczywiście te funkcję spra- 
wowała, musi być niezwykle kon- 
sekwentna: wytyczać kierunki 'dzia- 
łania i rozliczać z realizacji tych 
kierunków; wtedy będzie się cieszyła 
coraz większym szacunkiem, realiza- 
cja programów będzie rezultatem 
tych funkcji. 

. Rozmowa potoczyła się dalej. Są 
bardzo konkretni w swoich opiniach. 
Krytycznie oceniają naszą codzienną 
rzeczywistość. Marzy im się, aby 
partii udało się zmienić... mentalność 
Polaków. A co się — ich zdaniem 
— partii udało? Twierdzą, że skoro 
pod kierownictwem partii zdołali- 
śmy sobie — jako naród — zapewnić 
bezpieczeństwo i spokój, to funda- 
ment pod wspólny dom został po- 
stawiony. A dalej?” Musimy — wsZy- 
scy razem i każdy z osobna — na- 
uczyć się pracować. Nie „po nowe- 
mu”, ale zwyczajnie, efektywnie i 
wydajnie, bo pracujemy dla siebie 
i dla własnych dzieci. Jesteśmy na- 
rodem, jakim jesteśmy, jest nas 
dużo, a sfera przed — i poproduk- 
cyjna jest coraz bardziej liczna i 
zadnym eudem, ani „raptem', nie 
osiągniemy założonych celów. 

Jak oceniają stosunek do partii 
swych koleżanek i kolegów, młodych 
pracowników? Uważają, że na ogół 
jest konstruktywny, bo nie ma pod- 
staw, aby był inny. Dlaczego? Często 
słyszę, że w tym czy innym zakła- 
dzie są konflikty, dyrekcja kłóci się 
z samorządem, a organizacja partyj- 
na ze związkami zawodowymi. W 
„Zastalu” jest takie patrzenie: za- 
klad, to wóz i te „cztery konie mu- 
szą 20 ciągnąć w -jednym'kierunku. 
-Tu nie traci sie energii czasu na 
zadrażnienia czy kompetencyjne 
spory. Zakłady mają (mimo typo- 
wych trudności z kooperantami, su- 
rowcami i zatrudnieniem) bardzo 
dobre wyniki produkcyjne, jest się 
czym pochwalić i ludzie nieźle za- 
rabiają. Jaki więc może być stosu- 
nek młodych pracowników do ogniw 
partii? Owszem niektóre posunięcia 
nie spotykają się z pełną aprobatą 
Ale jeśli wezmą pod uwagę gene- 
ralne osiągnięcia, zastrzeżeń pod ad- 
resem jakiejkolwiek organizacji 
działającej w Zakładach mieć po 
prostu nie mogą. | 

Organizacja partyjna jest —— ich 
zdaniem — w Zakładach widoczna. 


|łecznego, napływem de parfiii 


Być wśród ludzi 


Dokończenie ze str. 23 
Drożdży, Zakłady Przemysłu Lniar- 
skiego i Huta Szkła), rolnictwie, 
handlu, sprawach komunalnych. 
Według utartego 
sokie efekty produkcyjne, sprawność 
organizacyjna aktywność spo- 
łeczna są wykładnikiem soc jalistycz- 
świadomości. A w praktyce 
— aprawa nie taka prosta. Weźmy 
taki przykład. Fabryka Drożdży pro- 
dukuje na cele spożywcze i paszowe, 
Kombinat PGR i okoliczni rolnicy 
proaukują żywność. Oba kierunki 
działania są słuszne i potrzebne. Ale 
drożdżownia podtapia i zatruwa 
swcimi ściekami kilkadziesiąt hek- 
tarów ziemi pegeerowskiej — a czę- 
ściewo i chłopskie pola. Spór trwa 
od iat. Wykracza nie tylko poza in- 
stancje gminną lecz i wojewódzką. 
Ltazie patrzą i dziwią się — jakże 
to tak? W socjalistycznym państwie? 


mniemania wyv- 


plus 


Sekretarz musi wyjaśniać. Sprawa 
to niełatwa. 
R ształ(towabie soc jalistycz"ej 


świadomości nie odbywa się w spo- 
sób nagły, jak przekręcenie kontak- 
tu. Jest to wytrwała, systemalyczna 
praca, której pełne efekly mogą za- 
owccować pe lątach czynami spo- 
łlecznymi, wyższym poziomem mo- 
ralnym spoleczeństwa, solidniejszym 
stosunkiem do pracy i mienia spo- 
no- 
wych ludzi, a często na pozór drob- 


nymi, lecz jakże wymownymi fak- 
tami. Oto młodzież, która na począt- 
ku lat osiemdziesiątych zrezygnowa= 
ła z wszelkiej przynależności orza- 
nizacyjnej, teraż tworzy koła ZSMP. 
Na pochód 1-majowy liczna jej gru- 
pa przyszła po raz pierwszy od kilku 
lat w „strojach organizaci jnych. 
Przed kilkoma dniami przyszły do 
sekretarza -Romanika 
czynki ze szkoły podstawowej Chcą 
jechać w wakacje na obóz harcerski, 
a rodzice nie mogą tego sfinansować, 
„Bo nam powiedziano, że pan sek- 
retarz pomoże nam na 
Dziewezynki na obóz pojadą. 
Wśród 39 przyjętych w tvni roku 
do partii kandydatów też przewa/a ją 
młodzi, żaś w toczącej się dyskusji 
przedzjazdowej bezpartyjni wspo- 
wiadali. się z równym. zaangażowa- 
niem jak członkowie partii. Miaste 
i gmina Wołczyn liczą 15 (vsięcy 
mieszkańców, micjsko-gminna orga- 
niyacja partyjńa skupia 960 (owa- 


twzy dziecw- 


pewno , 


. rzyszy. Proporcja wyraźna — jeden 
„ezłonek partii na 15 bezpartyjnych. 
„Zadania i odpowiedzialność — być 


wśród ludzi, ce dzień, nieustannie. 
Pozyskać ich zaufanie i poparcie, 
kształtować świadomość i socjali- 
styczną moralność: tych, którzy sie- 


dzą tu z dziada pradziada chroniąc 


swą polskość przez (trudne stulecia 
i tych, którzy przywędrowali iu „zza 
Buga” i ze wszystkich stron kraju 
zapiuszczając korzenie już na zawsze. 


Wspólną ziemia, wspólne radosci 
i troski, wspólna przyszłość. Naj- 
ważniejsze — aby byla spokojna 


i coraz lepsza. 


LEONARDA TYKOCKA 
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"«umientowane racje 1 dużą 


ś * 
. 
> 


"kie uderzenie. ' 
„. łamt, działaczami gartyjnymi ża 
 tałcą właśnie szkołe przeszli, czyl 


Dobrzy to za mało, 


„rycanie, 


Party jna Wydziału 
wW—5 Stoczni 


Organizacja 
Ślusarni Okrętowej ) 
im. A. Warskiego w 1980 r. niemól 
z dnia na dzień utraciła 126 człoń- 

ków. Złożyli legitymację. Zostało 23. 
"frzeba się czuć rhocno związanym 
"z ideą socjaliztnu, inieć” mocno uat- 


PY. 


ność chiczną, aby 
zyżł Z 'jej przedstawicie- 


z egzekutywą-OOP 'W—5; oawia: 


łem-w maju br. prawie w przeddzień 
..X Zjazdu PZPR; | | ' 


„Oto moi rozmówcy: :-- 

„tow. Marian Matyjaszczyk, 1 sek- 
retarz OOP (1951), w partii od 1976 
r.. mistrz; 


w paca: od 
1973 r. mistrz; . -: 

tow. Tadeusz. . Chojnacki 
sekretarz ds. ideologicznych i pro- 
pagandy, w partii R 1980 r., ślusarz, 


| (1062), 
od 


., malarz; - 


tow. Mirosław. Sobczak 
członek egzekutywy, w -partii 


"1978 r., ślusarz, spaw. 


acz, 
tow. Andrzej Alencynowicz (1955), 
członek egzekutywy,. w partii od 


1980. r.. POWA, monter pokryw lu- 
kowych. . 
* 
Egzekutywa OOP w obecnym 


składzie, podjęła działalność w sy- 


- tuacji kryzysu najgłębszego w jej 
' organizacji. 


Funkcje swoje spełnia 
już drugą kadencję. Będą przewo- 
dzić OOP przynajmniej do jesieni. 


Kto dalej — zdecyduje sebranie 
sprawożdawczo-wyborcze. 
Oczywiście ' interesował mnie 


przede wszystkim dzień dzisiejszy 
OOP i jej członków. Trudno jednak 
było pominąć pytanie o przyczynę 
niema! nagłego odejścia tak wielu 
członków. Nie wszędzie kryzys partii 
zarysował się aż tak ostro. 

Do wspomnień moi rozmówcy nie 
są skorzy. Ich zdaniem nie ma sensu 
rozdrapywać ran, które się zabliś- 
niają. 

Słusznie. Nie można !udziom ciągle 
wypominać tego, co uczynili w chwi- 
iach dla nich trudnych, tym bardziej 
tym, którzy nie kierowali się złą in- 
tencją. Ale nie można powiedzieć 
prawdy e tej OOP, pomijając to, ce 
istotne, oo w pewnej mierze zdecy- 
dowało o jej dzisiejszym obliczu, li- 
czebności itp. 

Więc stwierdzają: odeszli ci, co 
z partią byli związani luźno. Także 
ci, co się dali zastraszyć, ulegli po- 
gróżkom i i różnym naciskom. 

Wielu jednak członków, chyba 
większość, poczuła się po prostu 
oszukana i zawiedziona. Te tu bo- 
wiem 24 stycznia 1971 r. E. Gierek 
i P. Jaroszewicz w imieniu partii 
i rządu prosili klasę robotniczą 
Stoczni © poparcie. Obiecywali, że 
„juź nigdy...” W odpowiedał padło ... 


A 2YCIE PARTI 


otrzebni 


EDWARD GRZELAK | 


„ ludzie przychodzą do. nas ze swoimi sprawami. Takie 
_ bezpartyjni. Jesteśmy zdania, że mają prawo oczekiwać 
„od nas pomocy w ich załatwianiu. Wspólpraca, nie od- 
nie odpychanie, a przyciąganie, zmienia sy- 
tuację partii w społeczeństwie. : i 


(1951), - 


po wóżca 


» .,. % ... 


' dzisń 
..później w Stoczni Gdańskiej im. Le- 
nina. Zaufali i zawiedli się. - - 
Czy można. się dziwić ich decyziie. 
I tak, i nie. Wielu członków: partii 
często utożsamia partię z jej kierow-: 


„Pomożemy”, "powtórzone w 


nictwem. W latach 


tych 


całość. - 


+ Swoją "role odegrał byty I sekre- 
„tarz OOP — podkreślają M. Maty- . gę”. 
jaszczyk, A. Alencynowicz, M. Sob- 
czak. Gdy on złożył legitymację, 


jako lider pociągnął za sobą inhych. 


> Sag propagandzie antysocjalistycz- 
-. tow. Marian Śliwowski (1930). sek- nh 
retarz . organizacyjny, 


Na tym tie rodzą sie refleksje, 
które są udziałem nie tylko działa- 
czy Stoczni. 

Po pierwsze. POP, w konkretnych 
sytuącjach również OOP, to. istotnie 
„podstawowe ogniwo” w strukturze 
partii. Ich mnogość | aktywność czy- 
nią ją silną, co jest warunkiem speł- 
niania przewodniej i kierowniczej 
roli. Jednakże „podstawowe ogniwo” 
te nie „złówne”. „Głównym” 
kierownictwe partii, ono (oraz in- 
stancje niższe) określa i stwarza, 
bądź nie, przede wszystkim, swoją 
programową, ale i realizacyjną dzia- 


łalnością, warunki działania dla 
egniw podstawowych. 
Pe drugie. Oxganizacji pactyftej 


(OOP, POP), nigdy nie powinna być 
obojętna postawa i oblicze |deowe o- 
raz doświadczenie ] sekretarza, a 


więc tego, ktę nim zostaje, także. 


tych, ce wchodzą w skład egzekuty- 
wy. Przywódcse cechy I sekretarza 
są waane na 06 dzień, szezegzólnie 


„jednak w trudnych sytuacjach ed- 


grywają rolę znaczącą, niekiedy na- 
wet decydującą. W przypadku OOP 
W—5 odezrał on rolę negatywną. 

Te uwarunkowania nie są obce 
moim rozmówcóm. Powiadają nieja- 
ke z żalem: „Nie mieliśmy eparcia 
w naszym I sekretarzu. Gdy zdał on 
legitymację za nim poszli inni". Do- 
dajmy, wówczas ani KZ, ani instan- 
cja wojewódzka nie były w stanie 
im pomóc. 

Dzieje nowe OOP W—5 rozpoczy - 
nają się od wiosny 1981 r. Ce wic 
się działo tu później, jak jest dzi- 
siaj? Życie, w istocie całkowicie 
znormalizowane.  „Daty” dawniej 
„gorące” dziś przestały nimi być. 

Od tamtych dni nikt już nie ed- 
szedł z OOP. Tylko jeden oddele- 
gowany do pracy zą granicę. Nato- 
miast systematycznie, pojedyńczo 
przychodzą nowi członkowie partii. 
Jest ich 35. Trzech kandydatów. Ilo- 
ściowy wzrost © 36 proc. Nowi, 
oprócz jednego, to robotnicy, mający 
nie więcej jak 30—32 lata. 

Czy w konkretnej sytuacji to 
dużo? Wiele osób pamięta ilu było 
kiedyś. Na pewno potrzeba więcej do- 
brych członków, aby rozwinąć pracę 


siedemdziesią- - 
identyfikacja z kierownict-. 
wem była miernikiem jakości człon- : 
'.ka partii Słusznie obrażając' się na 
« b. klenownictwe nie mieli jednak 
. prawa się obrażać na partię, jako 


jest 


* nich powiada: 


"nicy, 
' nimi nie będziemy drzwi zamykać 


' partyjną. Załoga Wydziału duża. 


Dziś ilość starają się zastąpić jako- 


ścią. 1 %o się udaje. 


ść spośrógś byłych członków 
e by powróciła. Są oni — pc- 
wiadają — w większości sercem 


z nami, przyznają to w rozmowaci: 


nie mają jeszcze odwagi się przyznać 
do błędu publicznie. Niejedea 

„Wstydzę się, że nie 
wytrzymałem”. Większość nie rzuca- 
ła legitymacji, oddawali je panicznie 


się bojąc. 


Ale dła OOP sprawa ich powóortu 
nie jest prosta. „Nam są potrzebn: 
— mówią — ludzie mocni i rozumn 
politycznie, jedńocześnie  wyrozu- 


-mialt. Wiemy, że Wśród nich wielu 


w dobrzy, rzetełni ludzie i pracow - 
partię i dziś szanują. Przed 


ale chcemy mieć, organizować ludz. 


bardzo dobrych, związanych z partia 
na dobte i na złe. Może Jak te, co 


"mówimy, przeczytają, to może przyj- 


„Naszym zdaniem — twierdzi M 
Matyjaszczyk / M. Sobozek, a imu 
im wtórują — członek partii powi- 
nien być i człowiekiem i pracow- 
nikiem bardzo dobrym. „Dobry to 
za mało, muei się wyróżniać, tyłko 
dobry jest niezauważany. Bardzo do- 
brych widzą wszyscy, na tym partia 
zyskuje, wtedy rośnie jej autorytet. 


-Jeśli członek partii jako pracownik 


jest słaby, partia traci swoją rangę 
i znaczenie”. 

„I właśnie — dodają T. Chojnacki 
i M. Śliwowski — wśród grona na- 


"szej OOP mamy dobrych praeowni- 


ków, dlatego wzrasta zaufanie załogi 
do naszej organizacji”. 


Gdy pytam ilu jest w OOP człon- 


ków „bardzo dobrych”, słyszę odpo- 
wiedź: „W tej chwili mamy zdecy- 
dowanie bardzo dobrych”. 


Jakie są więc motywy wstępowa- 


"mia do parti? Bardzo dobrych bo- 


wiem i jako bezpartyjnych ludzie 
cemią wysoko. 

Przede wszystkim — wyjaśniają 
— podają.w deklaracjach i mówią 


"ma zebraniach, że „chcą wspólnie re- 


alizować politykę partii, widzą w 
niej, w jej działaniu, interes ogólny 
Polski, klasy robotniczej, swój ose- 
bisty”. Ich postępowanie jest zgodne 
z deklaracjami. 


k 


W rozwijaniu pracy partyjnej po-. 


magają dobre stosunki w OOP i 
współpraca z KZ. „W sumie nie jest 
źle — jesteśmy zgrani — powiada 
M. Sobczak. Kondycja partii rośnie, 
również siłą naszego oddziaływania. 
Stare konflikty zacierają się. Z ro- 
botnikami można swobodnie rozma- 
wiać, dogadujemy się, dochodzimy 
do porozumienia w różnych spra- 
wach. Trochę trudno się pracuje, bo 
jesteśmy rozrzuceni po Stoczni, pe 
budowach statków, a i wewnątcz 
statków budowanych nie- jesteśmy 
razem. Robotę paxtyjną prowadzimy 
więc w pojedynkę”. 

Zebrania partyjne i szkoleniowe 
— stwierdza tow. M. Matyjaszczyk 
— są zasadniczym elementem po- 
mocnym w organizacyjnym i idee- 
logicznym umacnianiu OOP i całej 
organizacji partyjnej Stoczni. Gdy 
zachodzi potrzeba zapraszamy na nie 
lektorów KZ lub WOKI. Towarzysze 


"Na 


mowani o. wszystkim, 


rzad- 


z KW są lu często, z „Sóry” 
„ko. 
Lektorzy — ich zdaniem — cierpią 


niedostatek. informacji. Nato- 
miast powinni być dobrze poinfor- 
znać dobrze 
kwęstie bieżące. Informacja dła nich 
to sprawa ważna, stykają się z pro- 
pagandą zachodnią, dywersyjną, a 
i w Stoczni są jeszcze tacy, co «uh 
nie lubią i swoje głoszą. . 

Informacja — twierdzą — dakład- 
na i obszerna powinna dochodzić do 
nas szybko. Ona często przesądza 
o skuteczności pracy partyjnej. Jej 
brak, lub gdy jest spóźniona, demo- 
bilizuje, powoduje unikanie dyskusji 
i polemiki z głosami partii przeciw - 
nymi. Lektorzy natomiast częste po 
prostu odpowiadają: ja się na tym 
nie znam, te nie moja problematyka 
i czynią to właśnie wtedy, gdy cho- 
dzi o sprawy bieżące. Przydałaby Się 
nam gazeta zakładowa — podkreś!a- 
ją z naciskiem — mocno odczuwamy 
jej brak. 


k 


Egzekutywa więc lęki 3 wedle 
pł ami ażakś> unkcn di © re- 
alizowany. Warunkiem cy 
jest dobra organizacja, tym bagdzie; 
wtedy, gdy członkowie partii . 
ją w rozproszeniu. Posie od- 
bywają dwa razy w miesiącu, na 
jednym omawiają sprawy: Wydziału, 
drugie poświęcone jest zazwyczaj 
przygotowaniu zebrania orąs $śpra- 
wom organizacyjnym, takie są sta- 
ie. 

Sprawy Wydziałowe dyskutujemy 
sany — mówi sekretarz OOP. 
Ułatwia tę pracę — choć jej przez 
te nie ubywa — dobra współpraca 
z kierownictwem i kolektywem Wy- 
działu. Gdy są ważniejsze problemy 
na zebranie prosimy kogoś z Egze- 
kutywy KZ, nigdy nam pomocy nie 
odmówióno. 

Czy dobre stosunki z bezpartyj- 
nymi, z. załogą, mają bezpośredni 
związek z osiąganymi efektami eko- 
nomicznymi? Nie mają ce de tego 
wątpliwości Zadaniem członków par- 
tii jest działanie na rzecz konsoli- 
dacji załogi. Ich celem jest jedność 


=" 
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- 


wych. - 


polityczna członków partii, związ- 
kowców, członków organizacji spo- 
łecznych — to powoli następuje. 
Przesłanką — polityka partii, linia 
IX Zjazdu. Łatwiej byłoby jednak 
działać, gdyby nie rozliczne trudno- 
ści rynkowe, gdyby nie było „ci- 
chych podwyżek cen”. 

Zgodni są, że pracy partyjnej 
sprzyja właśnie atmosfera. Jest te- 
raz swobodniej i spokojniej niż kie- 
dyś, członkowie partii czują się pew- 
nie. I w OOP i wśród załogi W—5. 
W dniach „dna” kryzysu niekiedy 
bali się, niektórym grożono szubie- 
nicą. Inny, lepszy, by nie powiedzieć, 
że dobry, jest klimat wokół partii, 
zmienił się, nikt nie dokucza człon- 
kom partii. Wręcz coraz więcej bez- 
partyjnych okazuje swoje zaufa- 
nie, 

Egzekutywa, członkowie partii ma- 
ją szerokie kontakty z bezpartyjny- 
mi. Tow. M. Matyjaszczyk podkre- 
śla, że do niego co dzień przychodzi 
sporo ludzi ze swoimi sprawami. 
Mówi: „Staramy się im pomagać 
w ich załatwieniu. Do nas też bez- 
partyjni kierują swoje postulaty. Je- 
steśmy zdania, że mają prawo je 
stawiać, bo pracują wydajnie, wla- 
śnie załatwianie spraw ludzkich, 


. współpraca, nie odrzucanie a przy- 


ciąganie zmienia sytuację partii i 
członków partii. 

Czy ludzie pamiętają, kto kim był, 
jakim był w tamtych trudnych 
uke Tow. T. Chojnacki próbuje 

ić odpowiedzi na to pytanie 
dzę — powiada — że” wielu tak, 


Są 
" 4a wielu nie. Różne są podziały, jęd- 
nak po pięciu latach, co jest przecież 
naturalnie, zacierają się dawńe po- 


działy ńa partyjnych, byłych partyj- 
ńyeh, na różnych z „pochodzenia” 


awiązkowców. Teraz są źwiązki kla-- 
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OOP nie jest organizacją bierńą. 
Na przykład ciekawe były tu dys- 
kusje nad Programem partii £ Te- 
aami na X Zjazd. Ogólne oceny tych 
dokumentów w miarę pozytywne, 
tylko teksty jakby za obszerne. Za- 
skoczyło stoczniowców pominięcię w 
-"Tezach kwestii przemysłu stocznio- 
wego, odpowiedzi na pytanie: co da- 
jej? Sporo interesujących uwag i 
ocen sformułowano w rozmowach 
indywidualnych — stwierdza tow. 
M. Śliwowski. 

Dominowały najbardziej nabożałe 
sprawy - mieszkaniowe. Mówiono 
mvin. © jakości budowania, niedo- 
statku infrastruktury. Osiedla bez 
sklepów. szkół, przedszkoli, ośrod- 
ków kultury, Poruszano zagadnienie 
aapisów. do < spółdzielni 


Skorzystali  — powiadają 


Robotniczy aktyw partii w 
Ałencynowicz, Marian Sliwouski i 


_ związkami, 


mieszkanio- 


Szczecińskiej Stoczni. Od 
Marian 


— ludzie bardziej majętni, zapisali 
nawet swoję nieletnie dzieci. Młodzi, 
robotnicy na dorobku, nie mogą się 
zapisać, listy zamknięto. Postulowa- 
no też, ażeby na osiedlach organi- 
zowano dla dzieci i młodzieży jakieś 
Życie, rozrywki, aby tworzóno place 
zabaw itp. 

Mówiono o warunkach pracy, są 
one w zasadzie dobre. Ale robotnicy 
oczekują dalszej poprawy, bo praca 
stoczniowcą jest trudna. 

Narzekano na słabą organiaącje 
pracy, powodowaną głównie, choć 
nie tylko, przez ciągłe braki czegoś, 
nięterminowe dostawy niekiedy 
drobnych elementów, co opóźnia 
produkcję, czasami ją zatrzymuje, 
najczęściej dezorganizuje. 

Wyrażano  popawcie dla polityki 
partii, dla polityki porozumienia i 
reform. Ich zdaniem, odnowę w par- 
tii daje się. odczuć, idzie we wła- 
ściwym kierunku. Krytycznie się od- 
noszono do stanu naszej gospodarki. 


Sporo narzekań na rosnące ceny, 
spadający poziom życia wielu ro- 
dzin robotniczych. Wzbudza ich 


krytykę szkodliwa politycznie dzia- 
łalność kleru. 

Stoczniowi robotnicy popierają |i- 
nię partii — IX Zjazdu. Czy wszy- 
scy? Część jest jeszcze nieufna, ale 
zdecydowana większość na pewno. 
Chodzi teraz o tempo realizacji za- 
powiedzi. Oto tempo egzekutywa się 
też troszczy, bo to warunek pełnego 
wyjścia z kryzysu, to także kwestią 
możliwości rozwinięcia partyjnego 
frontu działania, poszerzenia i po- 
głębienia zaufania do partii współ- 
towarzyszy bezpartyjnych. Ono ro- 
śnie, jednakże żbyt wołno. - 


To rosnące zaufanie: wyraziło się 
"m.in. 
-.jowym. ' Był, 


w udziale 'w pochodzie 1-ma- 
jak niegdyś, masowy, 
choć nikt „nie. musiał”. SzIi iudzie 
z rodzinami, z. dziećmi. Weześniej 
w. wyborach do rad. 
i do Sejmu. 

Inny. przykład rosnącęgo zaufania 
do partii to związki zawodowe. Roz- 
wijają się one dobrze. Nie komen- 
derujemy nimi, działamy inspirując 
związkowców — podkreślają — po- 
przez członków partii. Na początku 
było jednak. ciężko — mówi tow. Ma- 
tyjaszczyk — nie budziły zaufania. 
Wpierw się zapisało tylko 27 osób. 
Teraz nasz Wydział jest -.uzwiązko- 
wiony” "najbardziej. Kosztowało to 
nas i: związkowców trudu sporo. 

Nowe wiązki - — podkreślają 

nie były tworzone po staremu. 
To skutek również naszej partyjnej 
pracy, naszych rozmów z ludźmi na 
temat zadań, jakie stoją przed 
co one dają i «o „mogą 


zrobić dla załogi. : 
„Nie ukrywamy przed nikun. że 
„rozwoju. 


kwestię zwiążkow 


oA3 


lewe): Mirosław 
Matyjaszczyk. 


ców wielkiego szacunku 


narodowych 


sŁawia-- 


SsSobczał 


Jiśmy również przed kadrą — tą jej 
częścią oczywiście, która należy do 
partii Uważamy bowiem, iż i omi, 
właśnie oni, oprócz swoich obowiąz- 
ków zawodowych, jak wszyscy, mu- 
szą pracować politycznie i prowadzić 
pracę polityczno-wychowawczą 
wśród załogi, nie mogą być wyłą- 
czeni z pracy partyjnej OOP”. 

Dzisiaj już sami związkowcy za- 
biegają o powiększenie swojej or- 
ganizacji, są w tym zainteresowani, 
aby i koledzy byli związkowcami. Te 


starania dają pożyteczne rezultaty. 
Również samorząd działa — wedle 
ocen moich rozmówców — zupełnie 


dobrze. „Co prawda — powiadają 

nie we wszystkim się z nim zga- 
dzamy. Dochodzimy do wspólnych 
ustaleń na drodze rozmów, dialogu, 
to daje rezultaty . 

Odradza swoją działaność Koło 
ZSMP, jak na razie ma mało człon- 
ków, stąd i niewielkie wpływy 
wśród młodych. Inne organizacje 
działające wśród załogi Wydziału nie 
mają tu swoich struktur. Ale w tym 
właśnie Wydziale działa np. sporo 
racjonalizatorów, „pan Sybiak — 
podkreślają — żywo się interesuje 
racjonalizacją i wynalązczością. Eg- 
zekuiywa wspiera ten ruch. Pracow- 
nicy Wydziału działają w PTTK, 
TPPR, są tu liczni dawcy krwi, 
członkowie PCK” 


+ 


Nurt robotniczy wciąż obecny jest 
w naszej rozmowie. OOP, KZ, KW, 
partia w ogóle wiele uczyniła, by 
ulasa robotnicza odzyskała swo- 
je miejsce, a .- jej -ranga rosła. 
Nie brak. jednak u moich rozmów- 
dla. kadey 
inżynierskiej, dla kadry  kierowmi- 
czej, ito szacunku nie wynikającego 
z kompleksów, takich tu nie ma. To 


świadomość, żę wszyscy są sobie po- 
trzebni. 
linia współdziałania, więzi ze 


współtowarzyszami, która cechuje 
członków OOP W—5 zapewne będzie 
owocować. o dobry prognostyk. 
Ważne, co wynika z rozmowy że to- 
warzysze, ich OOP, zdają sobie spra- 
wę, że powinni umieć nie tylko bro- 
nić partii, upowszechniać jej pro- 
gram, walczyć przeciwko wszelkie- 
mu złu, ale także słuchać głosów 
pracowników Wydziału, liczyć się 
z nimi, być wrażliwymi na ich pro- 
blemy, srznalizować je instancjom, 
domagać SiĘ — jeśli sluszne — ich 
rozwiązania i realizacji. Dla nas 

powiadają — punktemi odniesie- 
hia w pracy partyjnej jest aktualna 
rzeczywistość w :Stoczni;. nastroje ro- 
botników, ani: nie upiększo ne, ani 
nie zabarwione czernią: 


Tadeusz Chojnack!t, 
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"ukowych.- 


Medycyna szuka 


sojuszników 


TADEUSZ POPIELA — profesor, 
kierownik I Katedry i Kliniki Chi- 
rurgii Akademii Medyeznej w Kra- 
kowie: 

Po okresie politycznej fiustra- 
eji i apatii w akademii warasia 
aktywność POP, a wokół Kóomite- 
tu Uczelnianego skupia się coraz 
więcej sojuszników. . Nie możemy 
jednak koncentrować się na dys- 
kusji nad tym, jakie jest miejsce 
KU w uczelni, ezy ustawa © szkol- 
nictwie wyższym gwarantuje człon- 
kom partii udział w ciałach psrzed- 
stawieielskich - szkoły itp. To nie 
ustawa ma nam ten udział zagwa- 
rantować, to wynika po prostu z 
politycznych zasad naszego -ustrojw 
zapisanych w konstytucji. PZPR — 
poprzez swoich członków — spra- 
wuje kierowniczą w państwie oraz 
przewodnią w społeczeństwie i siu- 
żebną wobec niego rolę. I tak poj- 
mując swe zadania musimy — ja- 
ko środowisko — znaleźć w Pro- 
gramie partii swoje miejsce. Sfor- 
mułowanie w ogóle takiego progra- 
mu jest krekiem do przodu w na- 
szym życiu politycznym. | 


niestety  ekreślenia roli 
uczelni medycznej w społecznym 
życiu. Współczesna uczelnia musi 
HWIEJSCNiać zmiany, jakie niesie 
cie, musi spełniać społeczne ocze- 
ki wania i działać w ramach dopa- 
sowanych do cywilizacyjnych wy- 
mogów. Tymczasem obowiązująca 
ustawa zaprowadziła ap. rozwoj 
kadry naukowej. w ślepy zaułek 
czas określony na 'wspinanie - Się 
po drabinie stopni i tytułów na- 
jest ża krótki na robie- 
nie np. habilitacji i jednocześnie Bo- 
glębianiić praktyki klinicznej. 


Brax 


Jest paradoksem fakt, że kra- 
kowska Akademia Medyczna —  jeęd- 
ńa z najlepszych w. kraju — dzia- 


rszych- warunkach loka- 
nikt ze strony decyden- 
chce, czy 


ła w najgo 
owych, -bo 
iów- gospodarczych nie 


nie może się tą sprawą zająć. A 
muszą wesprzeć AM władze przy- 
najmniej 9 województw makrore- 
giónu, z których pochodzi 50 proc. 


naszych pacjentów. Jest ich zreszią 


coraz więcej, chorzy niemal z całej 
Polski a sojuszników do malterial- 
nej pomocy nie przybywa. W zjed- 
mywanńiu ich dla sprawy aklyw- 
niejsze winny być władze admi- 
istracyjne szkoły, które cechować 
powinien menadźżerski styl działa- 
nia. 

Polski nie stać w (tej chwili na 


ozwój nowoczesnej medycyny, bo 
nie ma na to odpowiedniej ilości 
środków. Ale nawet mimo 
lonych trudności, nie można Się co- 
fać w poziomie lecznictwa i kszitał- 
cenia przyszłych jego kadr 
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Nie powiększajmy. 


biurokracji 


Z wielkę uwagą przestudiowałem 
wypowiedź | sekretarza KG PZPR 
w Orli zamieszczoną w „Życiu Par- 
ii” mr 11/470, zatytułowaną „Nie- 
dole gminnego sekretarza”. Temat 
poruszony w tym artykule jest nie- 
wątpliwie wart łamów prasy. par- 
tyjnej. Ale to, co pisze tow. Kuba- 


jewski jest mocno przesadzone, a. 


artykuł może stworzyć wrażenie, że 
wszystkie ROPP działają na takich 
zasadach. 

Jestem kierownikiem ROPP w 
Bełchatowie. Rejon obejmuje swym 
działaniem siedem gmin 4 dwie 
miasto-gminy, w tym miasto Bet- 
chatów. Daleki jestem od tego, aby 
krytykować ne podstawie wypowie- 
dzi towarzysza Kubajewskiego for- 
my pracy oraz współdziałanie z in- 
stancjami podstawowymi, jakie 
praktykuje wspomniany przez nie- 
go, nie wymieniony z nazwy ROPP. 
Chcę natomiast przedstawić  naj- 
ważniejsze działania naszego Ośrod- 
ka i udowodnić, że na potęgowa- 
nie biurokracji nie ma ani czasu, 
ani ludzi (obsada: kierownik i za- 
steępca) a do ograniczania samo- 
dzielności instancji podstawowych 
(np. korekta referatów) nikt nam 
nie dał upoważnienia. 


Jednym z najważniejszych zadań 
ROPP jest działalność ideowo- 
-szkoleniowa. Działalność ta pro- 
wadzona jest w oparciu o Radę 
Społeczno-Programową ds. szkole- 
nia i odczytów oraz zespół wizy- 
tatorów wszelkich form szkolenia. 
W skład obu organów wchodzi ak- 
tyw społeczny, rekrutujący się ze 
wszystkich 9 instancji. ROPP pro- 
wadzi szkolenie kandydatów dla 
tych instancji. Organizowane sq 
również szkolenia I sekretarzy 
POP i OOP w systemie jedno-dwu- 
dniowym, które poszerzają wiedzę 
s zakresu teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej, zapoznają z aktualną 
sytuacją w kraju 1 województwie 
4 z wnioskami do dalszej pracy, a 
przede wszystkim uczą jak w prak- 
$yce realizować zadania stojące 
przed POP i OOP. 


ROPP posiada własnych lektorów, 
którzy służą pomocą  instancjom 
paistawowym w organizowaniu se- 
minariów dla wykładowców szkole- 
nia partyjnego oraz w działalności 
odczytowej. Seminarzyści i lekto- 
rzy przekazują również określoną 


wiedzę polityczną na posiedzeniach 


Rejonowego Zespołu ds. młodzieży 
oraz na organizowanych przez 
ROPP rejonowych naradach akty- 
wu OSP, ORMO, TPPR i innych 
organizacji. 

Oprócz działalności ideologiczno- 
-szkoleniowej ROPP koordynuje 
pracę wewnątrzpartyjną. Koordyna- 
cja ta nie polega na  narzucaniu 
własnej woli, lecz przede wszyst- 
kim na wspólnym  wypracowywa- 
niu założeń, które przyczyniają się 
do najbardziej efektywnego wdra- 
żania w życie uchwał władz nad- 
Ś ca w bieżącej pracy partyj- 
nej. 

Przy ROPP działa Zespół Inter- 
wencyjny Komisji Skarg i Wnios- 
ków KW PZPR, który opierając się 
na działaczach społecznych rozwią- 
zuje trudne problemy, z jakimi lu- 


dzie zwracaję się de partii. Bardzo . 


ściśle współpracujemy z grupą re- 
jonową Inspekcji Robotniczo- 
-Chlłopskiej. Ne szczeblu rejonu 
śstnieje wiele zarządów organizacji 
społecznych t masowych. Jesteśmy 
z nimi w ciągłym kontakcie, współ- 
nie troszcząc się o poprawę sytua- 
cji na terenie śnstancji podstawo- 
wych. | 

Oczywiście — jak pisze tow. Ku- 
bajewski — jesteśmy też (ale nie 
tylko) pośrednikami między instan- 
cję podstawową *%* wojewódzką w 
sprawach przepływu informacji. Nie 
ma jednak takich przypadków, żeby 
tę samą informację instancje pod- 
stawowe przesyłały do ROPP i KW 
PZPR. Obecnie do Ośrodka prze- 
kazywane są comiesięczne informa- 
cje o sytuacji społeczno-politycznej. 
Z informacji napływających z miast 
1 gmin ROPP sporządza informację 
zbiorczą, którą przesyła do KW. 
Prócz tego ROPP na podstawie in- 
formacji z KMIG i KG PZPR spo- 
rządza informację nt. przebiegu 
szkolenia partyjnego. 


Jestem świadom tego, że różne są 
metody i formy pracy ROPP-ów, 
ale jednocześnie jestem  przekona- 
ny, że tam gdzie wprowadzono do 
praktyki Postanowienia Biura Poli- 
tycznego z dn. 10.XII.1981 r. w 
sprawie Rejonowych Ośrodków Pra- 
cy Partyjnej — tam nie może być 
nieporozumień. Jesteśmy na usłu- 
gach instancji t organizacji partyj- 
nych, a nie władzą dla nich i to 
jest chyba istotą ROPP. Z mojego 
doświadczenia wynika, że decyzja 
Biura Politycznego w sprawie usy- 
tuowania ROPP jańo wydziału KW 
jest trafna. 


Natomiast widzę co najmniej dwa 
problemy, które nie pozwalają na 
pełne wykorzystanie możliwości Re- 


jonowych Ośrodków Pracy Partyj- 
| ky bliższym kontakcie z POP 
p: 


i 

1. Brak środka transportu, który 
mógłby być używany do wyjazdu 
w terem nie tylko pracowników 
ROPP, ale szczególnie aktywu spo- 
tecznego. 


2. Zbyt szczupłe wyposażenie 


techniczne jak na pótrzebdy dźiatal- 


ności ideologiczno-szkoleniowej. 


W partii pełniłem różne funkcje: 
od grupowego partyjnego do etato- 
wego sekretarza KZ PZPR. Znam 
specyfikę pracy instancji gminnych. 
Wszędzie, tak jak i w rejonie beł- 
chatowskim, są lepsze i gorsze POP 
i OOP, lepiej lub gorzej pracujące 
komitety. Nie mogę się jednak po- 
godzić ze stwierdzeniem, że ROPP-y 


powodują zakłócenia w pracy par- 


tyjnej. Twierdzę, że właśnie dzięki 
powołaniu tych niewielkich komó- 
rek w strukturze PZPR tak szybko 
doszło do wzmocnienia partii we 
wszystkich środowiskach, a szcze- 
gólnie w środowisku wiejskim, 
gdzie ROPP może najwięcej zdzia- 
łać, wspierając kadrę społeczną it 
ełałową partii i inicjatywy podej- 
mowane przez instancje podstawo- 
we, POP i OOP. 


WIESŁAW CIIRZANOWSKI 
kierownik ROPP w Bełchatowie 


Refleksje o miejscu 
Polski w świecie 


Temat „miejsce Polski w świecie'* uchodzi ża najbar- 

dziej schematyczny spośród tych, jakie podejmuje się 

w naszej publicystyce z okazji różnych ważnych wyda: 
rzeń ogólnopaństwowych i narodowych. Tym razem tekst 

pod takim tytułem został zapłanowany przez „Życie 

Partii” z okazji X Zjazdu. I słuszniel 


Po pierwsze — rzeczą Zjazdu jest 
podejmowanie decyzji  strategicz- 
nych na dłuższy czas, a to wymaga 
analizy punktu wyjścia i przewidze- 
nia prawdopodobnego biegu wyda- 
rzeń na arenie międzynarodowej. 

Po drugie — nieustannie zmienia 
się świat i zmienia się Polska. 
Między jednym i drugim zachodzą 
bezpośrednie i pośrednie współza- 
łeżności. - 

Podejmując więc ocenę miejsca 
Polski w Świecie w połowie 1986 r., 
na niespełna 14 lat przed  dopel- 
nieniem sią XX wieku, nie może- 
my powtarzać utartych, wypłowia- 
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łych sądów, lecz winniśmy zdobyć 
się na spojrzenie Świeżym okiem 
na to, co jest wokół nas i zmusić 
się do ogarnięcia tego, co jest w 
trakcie zmieniania się. A to nie 
ma nic wspólnego ze schematem. 


Konieczność dostrzeżenia tego, ce 
się przekształca jest szczególnie 
ważna w okresach przejściowych. 
W takim zaś właśnie okresie znaj- 
dujemy się ebecnie. II wojna świa- 
towa została już daleko za nami. 
Dla większości 
stwa należy ona już do historii. Po- 
litolodzy i historycy mogą wpraw- 
dzie spierać się, czy okres powo- 
jenny w Europie zakończył się w 
pierwszej połowie lat  70-ych z 
chwilą zawarcia przez RFN zsyste- 
mu tzw. układów wschodnich ©6 
normalizacji stosunków z państwa- 
mi socjalistycznymi, czy też nieco 
później wraz z podpisaniem w 19753 
r. Aktu Końcowego KBWE w Hel- 
sinkach, w każdym razie dziś sy- 
tuacja międzynarodowa znajduje 
się już w fazie, w której punkty 
odniesienia dla tego, co dzieje się 
współcześnie na świecie nie leżą w 
przeszłości lecz w przyszłości. Po- 
dział na zwycięzców i pokonanych 


j nie odgrywa już praktycznie żad- 


nej roli (szczególne prawa czterech 
mocarstw wobec problemu niemie- 
ckiego zostały „wmontowane” w 
różne regulacje prawne, jak np. w 
przypadku Berlina Zachodniego), a 
pozycja obu państw - niemieckich 
wobec siebie nawzajem i wobec 
Europy nie przypomina w niczym 
tej z etapu ich powstawania. Re- 
publika Federalna Niemiec stala 


Ryszard Wojna jest zastępcą 
przewodniczącego Klubu Po- 
selskicgo PZPR. 


naszego społeczeń- 


się czołowym partnerem USA i 
drugą potęgą militarną w 'pakcie 
atlantyckim, a Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna, wewnętrznie o- 
krzepła i reprezentująca duży iwy- 
soce nowoczesny potencjał gospo- 
darczy, jest dziś niezwykle  wai- 
nym ogniwem w _ socjalistycznym 
systemie bezpieczeństwa. 


Głębokie przesunięcia dokonały 
się jednocześnie w układach sił £e- 
spodarczych, militarnych i polity- 
cznych na całym kontynencie. Prze: 
de wszystkim mocarstwem oe świa- 
towym zasięgu oddziaływania stal 
się Związek Radziecki. Zmienił się 


a «m | 
również stosunek między zachod- 
nią częścią Europy a Stanami Zje- 
dnoczonymi. Procesy integracji za- 
chodnioeuropejskiej doprowadziły 
już do głębszych przekształceń, niż 
to sobie na ogół uświadamianmy 
Także sytuacja w łonie wspólnoty 
państw socjalistycznych ulega da 
leko idącym przemianom, by wska: 
zać choćby tylko na skutki refor 
my gospodarczej na Węgrzech dl» 
nowej jakoścj związków tego pań 
stwa z gospodarką światową, £z 
też na -dynamizm polityki zagran!i- 
cznej NRD po nawiązaniu w latach 
10-ych pełnoprawnych stosunków t 
RFN j resztą wysoko uprzenysł" 
wionych państw świata zachodn'” 
£o. 

W nie mniejszym stopniu zasad: 
niczym przemianom ulega sytuacja 
w łonie tzw. III Świata. Procesy 
narodowowyzwoleńcze wszelazie) 
natury — gospodarczej, politycznej. 
militarnej — rzutują be 
na przesunięcia w światowych u- 
kładach sił. 


I dopiero na tle tego przeksztal- 
cającege się obrazu światła — 3 
wskazałem tylko niektóre przykła” 
dy i trendy zmian — można 5 
wiać sobie pytanie: — jakie ie7 
miejsce Polski w tym wszystkim. 


Otóż również eno zmienia Si6. ' 
te niezależnie od czynników sie" 
łych i niezmiennych, o których 
wspomnę później. Moim zdaniem w 
przeszłość odchodzi nasza szczefól- 
na pozycja w świecie. jakiej ua 
czach wielu narodów  przydawa? 
nam nasza tragiczna i złożona ht 
storia. a przede wszystkim męcze” 
stwo i bezkompromisowa walka 
faszyzmem w Il wojnie światowe. 
a także zdumiewające wszystkić 
tempo odbudowy z ruin oraz uprzć 
mysiowienia kraju. Jakkolwiek 3R 
szczególna pozycja nie byla CZYN” 
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nikiem wymiernym, to jednak w 
okresie powojennym przynosiła nam 
konkretne wartości w naszych kon- 
taktach z resztą Świata. Dziś, po 
czterdziestu latach pokojowego ży- 
cia, staliśmy się dla Eurepy naro- 
dem „normalnym”, nie najlepiej go- 
spodarującym, obarczonym _ długa- 
mi, podzielonym różnymi liniami 
wewnętrznych podziałów. (Niektó- 
rym naszym pięknoduchom, próbu- 
jącym przenosić w dzisiejszy dzień 
XIX-wieczne mity  mesjanistyczne 
w intencji podtrzymania w świecie 
wyobrażeń 6 Polsce, jako o kraju 
szczególnym, mającym „misję”, te- 
2a, iż jesteśmy wreszcie traktowa- 
ni jako naród „normalny”, burzy 
ich widzenie świata.). 

Nikt już nam nie daje jakichś 
szczególnych „forów” z tytułu na- 
szej cierpiętniczej przeszłości. Wy- 
maga się od nas tego samego co od 
innych — uporczywego, żmudnego 
zabiegania pracą o utrzymanie się 
w twardej rywalizacji międzyna- 
rodowej na takim miejscu, które 
pozwalałoby nam wykorzystać po- 
siadane atuty gospodarcze i poli- 
tyczne dła dobra społeczeństwa. 
Tymczasem w estałnich 6—7 la- 
tach, kiedy państwa wysoko uprze- 
mysłowione poczęły wkraczać w 
erę gwałtownego przyspieszenia w 
najnowszą technikę, kiedy od sme- 
pnia międzynaredewej współpra- 
cy mad pozyskiwaniem  rewolucje- 
nirujących produkcję przemysłe- 
wą technologii poczęło zależeć miej- 
see startewe do wyścigu w XXI 
wiek, właśnie w tym szczególnym 
czasie my cefnęliśmy się w sposób 
bezprecedensowy w historii  naj- 
nowszej w ogóle. Nie ma w Euro- 
pie drugiego przykładu, od czasu 
wielkiego kryzysu gospodarczego z 
przełomu lat 20-ych i 30-ych, by 
go$podarka jakiegoś państwa zała- 
mała się niemal nagle w warun- 
kach pokojowego życia w takim 
stopniu jak polska, co musiało w 
konsekwencji doprowadzić do ob- 
niżenia poziomu życia  spoleczeń- 
stwa o 20—25 proc. 


Gorzkie to stwierdzenie, ale trze- 
ba je wypowiedzieć i przyjąć do 
wiadomości, bo pociąga ono za so- 
bą szereg konsekwencji nie tylko 
w polityce wewnętrznej — społe- 
cznej i politycznej — ale rzutuje 
również bezpośrednio na _ pozycję 
kraju w świecie, a co za tym idzie 
— na zasadnicze ograniczenie słu- 
żebnych funkcji naszej polityki za- 
granicznej dla gospodarki kraju 
oraz na zawężenie zakresu możli- 
woścj oddziaływania Polski na 
kształtowanie się sytuacji w Euro- 
pie. Państwo z naszym bagażem 
probiemów i obarczeń ekonomicz- 
nych ma znacznie mniejszą swobo- 
dę działania na arenie międzyna- 
rodowej niż miała Polska z cza- 
sów planu Rapackiego, czy spot- 
kań 'Wschód—Zachód na najwyż- 
Szym szczeblu w Warszawie. 

W jednym z mych wystąpień w 
Sejmie w 1982 r. rzekłem, jż za o- 
kres „burzy i naporu” z !at 1960 i 
1981, a także niewybaczalnych błę- 
dów ekipy E. Gierka i P. Jarosze- 
wicza, będziemy płacić długo i 
ciężko w takiej skali, jak płaci się 
za przegraną wojnę. 

Biegu wydarzeń z ostatnich 6—7T 
lat nie da się dziś odwrócić żad- 
nym zaklęciem czy liczeniem na 
cuda. Przezwyciężyć ten _okrez 
można tylko  żmudną,  codziermmą, 
zdyscypiinowaną i dobrze zorgani- 
zowaną pracą. Głównie od tego za- 
leży odbudowa naszego miejsca w 
świecie. Polityka zagraniczna jest 
funkcją polityki wewnętrznej. 

Wśród celów, jakie gospodarka 
stawia przed ministerstwami Spraw 

cznych £ Handlu Zagranicz- 
nego, a także przed innymi resor- 
tami będącymi w styku z zagrani- 
cą — obok takich oczywistych za- 
dań, jak stwarzanie sprzyjających 
warunków dla naszego eksportu £ 
importu, dla pozyskiwania i wy- 
miany myśli technicznej — szcze- 
gólnie należy podkreślić walkę © 


ufrzymanie naszego miejsca w mię- 
dzynarodowym pedziale pracy. Mie 
Jest te problem tyłke gespodarczy. 
Polska leży dokładnie w geogra- 
ficznym centrum Europy. Przez 
nasze terytorium przechodzą od wie- 
ków wielkie europejskie szlaki han- 
dlowe ze wschodu na zachód i z 
północy na południe. Faworyzowało 
to w dalszej i niedawnej przesz- 
łości różnorodność 1saszych zwiąa- 
ków gospodarczych i nasze otwa- 
cie się na świat, ce nie było bez 
znaczenia dla klimatu wewnętrzne- 
go w Polsce, zważywszy na związ- 
ki warstw opiniotwórczych z cywi- 
Jizacją i kulturą Zachodu. Był to 
również ważny fragment  cywilie 
zacy jmo-kulturowej jedności Europy. 
Restrykcje gospodarczo-finanso- 
we wobec Polski oraz próby posa- 
dzenia nas przez USA i część państw 
zachodnich na ławie oskarżonych za 
zapobieżenie tragicznym skutkom 
działań  ekstremy „Solidarności”, 
zbiegły się w czasie z generalną 
korektą linii paktu atlantyckiego 
wobec współpracy z państwami so- 
cjalistycznymi w ogóle. Strategicz- 
nym celem imperializmu stało się 
wymuszenie na Europie nowego 
podziału, bodaj niemniej niebezpie- 
cznego niż istniejący podział mili- 
tarny, mianowicie podziału techno- 
logicznego. Stany Zjednoczone po- 
trafiły wymusić na swych sojyszni- 
kach i partnerach blokadę ekspor- 
tu najnowszej techniki i technolo= 
gii do państw RWPG. Wprawdzie 
sprzeczności ' wewnętrzne świata 
kapitalistycznego powodują, że blo- 
kada ta nie jest szczelna, tym nie- 
mniej zmierza ona do bezpreceden- 
sowego podziału pewnych ' załęzi 
nauki ogólnoludzkiej —— technika 
jest jednym z jej owoców —- na 
dwa odrębnie rozwijające się sy- 
stemy. Socjalizm, świadom swej 
oedpowiedzialności 'za przyszłość 
ludzkości, nie ma zamiaru do tego 
dopuścić. Świat jest jeden i wszy- 
stko w nim jest współzależne. 


Szczególną cechą tego kierunku 
polityki amerykańskiej jest wiąza- 
nie swych partnerów zachodnioeuro- 
pejskich i japońskich możliwością 
korzystania z „cywilnych” owoców 
technologii zbrojeniowych. Odgry- 
wa to np. ogromną rolę w całym 
programie wykoncypowania i wy- 
produkowania broni dla tzw. wojen 
gwiezdnych. Podział technologiczny 
ma służyć wyścigowi zbrojeń z 
wszystkimi tego konsekwencjami. 

Dla nas wyraża się to w trudno- 
ściach odbudowy wielostrommie zy- 
skownej współpracy gospodarczej 
z Zachodem. Wyjątkiem jest Re- 
publika Federalna Niemiec, z którą 
obroty przekroczyły w roku ubie- 
głym rekordowy rok 1980. Biorąc 
zaś pod uwagę duże nasycenie pol- 
skiego przemysłu zachodnim  par- 
kiem maszynowym, wysoki stopień 
jego zależności od technologii za- 
chodnich, a także półproduktów i 
niektórych surowców, tego rodzaju 
kierunek polityki Zachodu faktycz- 
nie wypycha. nas z naszego trady- 
cyjnego miejsca we froncie koniak- 
tów gospodarczych Wschód—Za- 
chód. 

Komisja Spraw Zagranicznych 

wielokrotnie stawiałą ten 
problem przed MSZ-em jako jedno 
z najważniejszych zadań. Dziś dy- 
plomacja polska poświęca proble- 
mom wymiany  naukowo-technicz- 
nej oraz dostępowi do najnowszych 
technologii więcej miejsca niż kie- 
dykolwiek. 

W tym miejscu trzeba wspom- 
nieć, że w 1982 r., wyciągając wnio- 
ski z polityki kwaranianny gospo- 
darczej | politycznej narzucanej 
Polsce przez Zachód, rząd gen. 
Jaruzelskiego dokonał ustalenia li- 
sty priorytetów w polityce zagra- 
micznej. Na pierwszym miejscu zo- 
stały oczywiście postawione stosun- 
ki ze Związkiem Radzieckim i pań- 
stwami socjalistycznymi. Na dru- 
gim — znaczne poszerzenie zakre- 
su współpracy z krajami rozwija- 
łącymi się. Na trzecim — stosunki z 


wysoke  uprzemysłewienymi pań- 
stwami świata kapitalistycznego, 

W praktyce to przestawienie prio- 
rytetów okazało się wysoce złożo- 
nym i trudnym problemem. Doty- 
czy to relacji między drugim i trze- 
cim priorytetem. Np. intensyfikacja 
współpracy gospodarczej z  pań- 
stwami tzw. III świata wymaga- 
łaby od nas prowadzenia siosunko- 
wo hojnej polityki kredytowej, a 
nas na lo po prostu nie stać. z 
drugiej strony związki z gospodar - 
ką zachodnią ze względów wymie- 
nionych wyżej są większe, niżby to 
wynikało z priorytetów _ politycz- 
nych. Nie zapominajmy przy tym, 
że dla Polski głównym terenem 
oddziaływania polityki  zagranicz- 
nej jest Europa. Z nią jest zwią- 
zany nasz los, poczynając od cywi- 
lizacji ; kultury a kończąc na ko- 
nieczności zbudowania systemu 
wspólnego bezpieczeństwa, który 
nie dopuściłby do wojny nuklear- 
nej, i w ogóle żadnej wojny, na 
naszym kontynencie. 

W tej ostatniej kwestii, kióra jest 
„najważniejszym zadaniem _ polskiej 
polityki zagranicznej, linia zapro- 
gramowana i realizowana przez Mi- 
chaiła Gorbaczowa, otwiera przed 
nami wielkie szanse i możliwości 
działania. Zasadnicze  zdynamizo- 
wanie działań radzieckich na rzecz 
rozbrojenia, odprężenia i bezpie- 
czeństwa w Europie i na całym 
świecie pozwala Polsce  odbudo- 
wywać jej rolę w dialogu ogólno- 
europejskim. - 

Zmierzając do intensyfikacji 
wpływu Polski na kształtowanie 
się sytuacji i klimatu międzyna- 
rodowego, przede wszystkim w 
Europie, odwołujemy się do na- 
szych atutów i tych szczególnych 
elementów, które przydają wagi 
naszemu stanowisku. Reprezentuje- 
my naród 37-milionowy, którego 
państwo leży w najbardziej  ne- 
wralgicznym z  geostrategicznego 


łeczeństwo, 


punktu widzenia rejonie Europy. 
Związani sojuszem i przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim — jesteśmy 
jego pierwszym partnerem, co do 
potencjału demograficznego, gospo- 
darczego i militarnego. Jak bardzo 
to się liczy, przekonaliśmy się nie- 
jednokrotnie przy okazji różnych 
negocjacji z państwami zachodni- 
mi, w tym także w trakcie roko- 
wań z Republiką Federalną  Nie- 
miec, prowadzących do zawarcia w 
grudniu 1970 r. układu e podsta- 
wach normalizacji stosunków mię- 
dzy obu państwami. 


Do naszych bezspornych atutów 
dosirzeganych . powszechnie zaliczyć 
trzeba wysoko wykształcońe  spo- 
posiadaną bazę prze- 
mysłową, która jest w trakcie zasa- 
dniczej restrukturyzacji, a 1iakże 
stosunkowo bogatą bazę surowco- 
wą. Wszystko to razem czyni z naa 
pożądanego partnera. Rzecz tylko 
w tym, byśmy umieli te atuty wy- 
korzystać i mądrze nimi grać. A 
to już zależy nie tylko od ludzi 
parających się profesjonalnie poli- 
tyką zagraniczną. 


Zacząłem ten artykuł od podkre- 
ślenia znaczenia zmian dokonująe 
cych się wokół Polski i w Polsce, 
Zakończmy go uwypukleniem fake 
tu o niezwykłej doniosłości: racją 
stanu Pelski Ludowej, którą sler- 
maułowaliśmmy w Maaifeźście Lipce- 


wym eraz w układzie pelsko-ra- 


dzieckim z kwietnia 1945 r., a tak- 
że w układach z innyzai państwa- 
mał  socjalistycznymi związany nel 
wspólmyna bezpieczeństwem w  U- 
kładzie Warszawskim,  kierujcmy 
się niezmiennie i tak samo dziś, 
jak kierowaliśmy się przez minione 
46 lat. Dzieje się tak, be naszą ra- 
cję stanu identyfikujemy z bezpie- 
czeństwem państwa i pokojem Eu- 
ropy. Jest ena masczym niezmien- 


nym <rogoewskazem w nieustanne 
zmieniającym się świecie, 
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Odbyło się w trakcie obrad IX 


Nadzwyczajńego Zjazdu partii. Ple-- 
num wyłoniło kandydatury na fun-. 


kcję I sekretarza KC, które przed- 
stawiono IX  Zjazdowi, wybrało 
członków i zastępców członków Biu- 
ra Politycznego oraz sekretarzy 
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Przedmiotem obrad była ocena 
rozwoju sytuacji polityczno-społecz- 
nej'i gospodarczej kraju oraz zada- 
nia partii po IX Zjeździe. Komitet 
Centralny stwierdził istnienie po- 
ważnego zagrożenia sytuacji społecz- 
no-politycznej w kraju, wielkie za- 
krożenie pokoju społecznego, proce- 
su socjalistycznej odnowy, wysiłków 
zmierzających do wyprowadzenia 
kraju z kryzysu oraz żywotnych in- 
teresów naszego narodu i państwa. 
W przyjętej uchwale podkreślił wolę 
zdecydowanego przeciwstawienia sie 
wszelkim antysocjalistycznym, kon- 
trrewolucyjnym zagrożeniom, nie- 
zbędność umacniania siły i jedności 
partii oraz szkodliwość działalności 
pozastatutowej dla ofensywności w 
popularyzowaniu i wcielaniu w życie 
programu i statutu partii. W części 
dotyczącej organizacji pracy Komi- 
tetu Centralnego powołano komisje 
problemowe KC oraz przyjęto regu- 
laminy prac: Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC. 


HI PLENUM KC — 2—3.1IX.1981 R. 


Omówiono na posiedzeniu zadania 
instancji i organizacji partyjnych 
w tworzeniu politycznych, prawnych 
1 ekonomicznych warunków dla 
wprowadzenia w życie reformy go- 
spodarczej i zasad samorządności 
załóg _ socjalistycznych _ przedsię- 
biorstw. Plenum  zaleciło Klubowi 
Poselskiemu PZPR w Sejmie, zespo- 
łom partyjnych radnych w WRN, 
rządowi oraz instancjom i organi- 
zacjom partyjnym podjęcie działań 
dla stworzenia warunków prawnych, 
politycznych, kadrowych i organiza- 
cyjnych dla rozwoju samorządności 
pracowniczej i wdrażania reformy 


gospodarczej. III Plenum — wyko- . 


nując uchwałę IK Zjazdu — powo- 


łało komisję HC dla wyjaśnienia - 
_- okoliczności, faktów i przyczyn kon-. 


fliktów społecznych w dziejach PRL 


_ oraz zobowiązało ją do przedstawie- 


nia wyników 


a 


tralnemu. - 


IV PLENUM KC — 16—17.X.1981 R. 


Tematem obrad była ocena sytu- 


acji politycznej w kraju, węzłowe 


zadania partii w realizacji uchwał 
IX Zjazdu oraz kierunki ideowo-wy- 
chowawczej działalności partii. Ko- 
mitet Centralny powierzył funkcję 
I sekretarza KC Wojciechowi Jaru- 
zelskiemu. Plenum powołało komisję 
do opracowania perspektywicznego 
programu PZPR oraz zespół dla 
przygotowania syntezy dziejów pol- 
skiego ruchu robotniczego. Komitet 
Centralny wystosował „Apel do lu- 
dzi pracy miast i wsi” wzywając do 
zaprzestania strajków, do zbiorowe- 
go wysiłku w celu zatrzymania 
dramatycznego biegu wydarzeń w 
kraju. | 
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prac Komitetowi Cen- 


"społecznej. W przyjętej 


Y PLENUM KC — 26.X.1981 R. 


Omówiono kierunki działania in- 


stancji i organizacji partyjnych w 


realizacji uchwały IV Plenum KC. 
Rozpatrzono też zmiany w struktu- 
rze i funkcjonowaniu aparatu KC 
oraz sprawy organizacyjne. s2 


VIPLENUM KC —27—28.XI.1961 R. 


Przedyskutowano zadania partii w 
przezwyciężaniu kryzysu i wdraża- 
niu reformy gospodarczej oraz w re- 
alizacji centralnego planu społeczno- 
-gospodarczego na 1982 rok. Komitet 
Centralny uznał za konieczne wy- 
posażenie rządu PRL w pełnomoc- 
nictwa niezbędne do skutecznego 
przeciwstawienia się destrukcyjnym 
akcjom niszczącym kraj i jego go- 
spodarkę, zagrażającym socjalistycz- 
nemu państwu, a także do podjęcia 
odpowiednich inicjatyw ustawodaw- 
czych. Potwierdził wolę kontymuo- 
wania socjalistycznej odnowy, wez- 
wał wszystkich patriotów do mobi- 
lizacji sił w ramach Frontu Poro- 
zumienia Narodowego w celu prze- 
zwyciężenia kryzysu. Komitet Cen- 
tralny zatwierdził rady redakcyjne 
centralnych pism partyjnych: „Try- 
buńy Ludu”, „Nowych Dróg”, „Życia 
Partii”, - „Ideologii i Polityki” 
„Chłopskiej Drógi”. l 


.vIM PLENUM KC — 25—26.I1.1962 R. 


Tematem posiedzenia było wyty- 
czenie zadań w walce o jedność par- 
ti, © umocnienie władzy ludowej, 
o pełną społeczną akceptację socja- 
lizmu. Komitet Centralny: — uznał 
decyzje Rady Państwa o wprowa- 
dzeniu stanu wojennego z dnia 13 
grudnia 1981 r., oraz powstanie Woj- 
skowej Rady Ocalenia Narodowego 
za odpowiadające wymaganiom sy- 
tuacji; — zaakceptował decyzje i 
działania Biura Politycznego, zwią- 
zane z wprowadzeniem stanu wojen- 
nego; — przyjął projekt deklaracji 
ideowo-programowej „O co walczy- 
my, dokąd zmierzamy” i skierował 
ją pod ogólnopartyjną dyskusję: 
— zobowiązał Biuro Polityczne do 
opracowania i wdrożenia nowych 
zasad polityki kadrowej; — przyjął 
do wiadomości oświadczenie Prezy- 


„dium CKKP w sprawie rozliczeń 


członków partii, odpowiedzialnych 
za nadużywanie stanowisk służbo- 
wych. = 
„. „.VMI PLENUM KC — 22—233.IV. 
:% 1962 R. 

' Omówiono realizację uchwały IX 
Zjazdu o przezwyciężaniu kryzysu, 
wprowadzaniu reformy gospodarczej 
oraz umacnianiu sprawiedliwości 
uchwale 
określono zadania we wdrażaniu re- 
formy gospodarczej, tworzeniu orga- 
nów samorządowych, umaonianiu 
dyscypliny, obniżaniu kosztów pro- 
dukcji i wzrostu wydajności pracy. 


IX PLENUM KC — 15—16.VII.1982 R. 


Tematem posiedzenia było omó- 
wienie węzłowych problemów pra- 
cy partii wśród młodzieży. Komitet 
Centralny przedyskutował rządowy 
„Program poprawy warunków startu 
życiowego i zawodowego młodzieży” 
oraz zadania w tworzeniu jednoli- 


tego frontu wychowawczego. W pod- 
jętej uchwale określono najważniej- 
sze kierunki pracy partii we wzbo- 
gacaniu życia ideowego młodzieży, 
'wyposażaniu młodych w wiedzę spo- 
łeczno-polityczną, przygotowaniu ich 
do samodzielnej oceny zjawisk i 
procesów społecznych. Komitet Cęn- 
(walny podjął uchwałę w sprawie 
listów i skarg zgłoszonych do in- 


"stancji i organizacji partyjnych oraz 


uchwałę zatwierdzającą „Instrukcję 
w sprawie ewidencji wniosków, trv- 
bu postępowania oraz nadzoru i 
kontroli nad ich realizacją." 


X PLENUM KC —27—28.X.1982 R. 


Omówiono węzłowe problemy roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju 
w latach 1983—1985, gospodarkę pa- 
liwowo-energetyczną, sprawy morza 
i gospodarki morskiej. Komitet Cen- 
tralny określił zadania zmierzające 
do zdecydowanej poprawy efektyw- 
ności gospodarowania i zwiększenia 
produkcji. Uznał za główne cele po- 


lityki społecznej wyżywienie narodu. 


oraz zaopatrzenie ludności w towary 
pierwszej potrzeby, . zahamowanie 
pogarszania się sytuacji mieszkanio- 
wej, poprawę - opieki zdrowotnej, 
przestrzeganie socjalistycznych za- 


. . sad wynagradzania oraz ochronę so- 


cjalną grup ludności znajdującej się 
w najtrudniejszej sytuacji material- 
nej. Przyjęto uchwałę w sprawie go- 
spodarki paliwowo-energetycznej o- 
raz w sprawie polityki morskiej 
państwa i zadań w tej dziedzinie. 
W odrębnym dokumencie sformuło- 
wano „Stanowisko w sprawie odro- 
dzenia związków zawodowych”. 


XI PLENUM KC PZPR I NK ZSL 
m 20—21.1.1983 R. 


Tematem obrad było określenie 
zadań w rozwoju rolnictwa i osią- 
ganie samowystarczalności żywno- 
ściowej kraju. KC PZPR i NK ZSL 
sformułowały wspólne stanowisko w 
węzłowych kwestiach polityki rol- 
nej. W uchwale opowiedziano się za 
współpracą w realizacji trwałej, 
i stabilnej polityki rolnej, opartej 
o sojusz robotniczo-chłopski i umoc- 
nienie więzi ekonomicznych między 
miastem i wsią. Wspólne Plenum 
ustaliło kierunki tworzenia mate- 
rialnych i społecznych warunków 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Określono zadania 
rządu, instancji, organizacji i człon- 
ków PZPR i ZSL w realizacji przy- 
jętych kierunków działania. 


XII PLENUM KC — 31.V.1983 R. 


Omówiono węzłowe problemy ak- 
tualnej sytuacji społeczno-politycz- 
nej i organizacyjne zadania partii. 
Plenum sformułowało zadania zmie- 
rzające do ideologicznego i politycz- 
nego umocnienia partii. Wysunęło 
hasło: „Każdy członek partii przo- 
duje w swoim środowisku”. Okre- 
śliło zadania w zakresie rozwijania 
szerokiej informacji oraz organizacji 
systemu powszechnych konsultacji 
w węzłowych kwestiach społecznych. 
Komitet Centralny zapoznał się ze 
sprawozdaniem powołanej na III 
Plenum KC komisji dla wyjaśnienia 
okoliczności, faktów i przyczyn kon- 
flików społecznych i przeprowadził 
nad nim dyskusję. Przyjął także 
sprawozdanie komisji oraz  za- 
twierdził zawarte w nim wnioski, 


*r 


Ręruł „idę REC | -$y> ( "W 
k Wikliza kła. Fr 


WL 


Przyjął tezę „W stulecie polskiego 


ruchu robotniczgo” i podjął uchwałę 
o upowszechnianiu dzieł klasyków 


„marksizmu-leninizmu i dorobku poł- 


skiej rewolucyjnej myśli marksi- 
stowskiej,j w której m. in. zalecono 


„wydanie nowej edycji „Dzieł wszyt- 


kich” W. 1. Lenina. 


XHI PLENUM KC — 
14—15.V.1983 R. 


Tematem posiedzenia było okre- 
Ślenie . ideologicznych zadań parti 
w realizacji linii IX Zjazdu. Omó- 
wiono także założenia programu ob- 
chodów 40-lecia Polski Ludowej, za- 
łożenia polityki kadrowej oraz kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
partii. Komitet Centralny przyjął 
uchwały w sprawie ideologicznych 
zadań partii w realizacji linii IX 
Zjazdu, w sprawie obchodów 40-le- 
cia Polski Ludowej oraz w sprawie 
przeprowadzenia kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej w podstawowych. 
zakładowych, gminnych, miejsko- 
-gminqych, miejskich, dzielnicowych 
i wojewódzkich organizacjach PZPR 
w 1983—]1984 r. Komitet Centralny 
zatwierdził „Tymczasowy regulamin 
wyborów w partii”, przyjął „Główne 
żałożenia polityki kadrowej PZPR” 
jako podstawowe wytyczne w pracy 
z kadrami w partii i państwie oraz 
apel do społeczeństwa _ polskiego 
w sprawie obrony pokojowej po- 
lityki Polski, ZSRR i innych krajów 
socjalistycznej wspólnoty. 


XIV PLENUM KC — 
18—19.X1.1983 R. 


Omówiono węzłowe problemy roz- 
woju społeczno-gospodarczego kra- 
ju w latach 1983—1985. Plenum 
określiło zadania w zakresie ogra- 
niczenia inflacji, poprawy motywa- 
cyjnej roli płac, doskonalenia syste- 
mu świadczeń społecznych i spra- 
wiedliwego kształtowania dochodów 
ludności. Komitet Centralny przyjął 
uchwały: w sprawie zadań instancj: 
1 organizacji partyjnych w rozwią- 
zywaniu węzłowych problemów spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
w sprawie gospodarki paliwowo-- 
nergetycznej; w sprawie polityki 
morskiej państwa i zadań w tej dzie- 
dzinie oraz stanowisko w sprawie 
odrodzenia związków zawodowych. 


XV PLENUM KC — 18.11.1984 R. 
. Na tematykę posiedzenia złożyły 


się: — .ocena przeprowadzonej w 
partii kampanii sprawozdawczo-w)" 


borczej; — omówienie węzłowych 
spraw - związanych ze  zwołaniem 
Krajowej. Konferencji. Delegatów 
PZPR; — rozpatrzenie spraw or£a- 
nizacyjnych. - Komitet _ Centralny 


podjął uchwałę w sprawie zadan 
partii, „wynikających z kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w partii 
oraz w sprawie zwołania Krajowej 
Konferencji Delegatów PZPR w 
dniach 16—18 marca 1984 r. Za 
twierdził projekt porządku obrad 
i zaaprobował projekt podstawo- 
wych dokumentów do przedłożoenia 
pod obrady KKD. Powołano zes 

redakcyjny deklaracji ideowo-pro" 
gramowej celem przygotowania jel 
projektu na Krajową Konferencję 
Delegatów. Komitet Centralny zaak- 
ceptował projekt „Regulaminu wy” 
boru delegatów, władz i organów 
kontrolnych w -PZPR”; uchwalił 
„Postanowienia KC PZPR w spra- 


ZYCIE PARTII ONNOENNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNE 
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wie sposobu określania ważności 
mandatów delezatów na IX Zjazd 
PZPR”, „Regulamin  wyłaniamia 
kandydatów na radnych z ramie- 
nia PZPR”, „Instrukcję KC PZPR 
w sprawie wysokośoi i zasad obili- 
czania składek partyjnych”. 


XVI PLENUM KC — 2—-3.VI.1984 R. 


Obradujący w Łodzi Komitet Cen- 
tralny omówił rolę i znaczenie klasy 
robotniczej w życiu partii i kraju, 
umacnianie jej przodującej roli w 
budowie socjalizmu w Polsce. 
 (lczestnicy obrad — członkowie cen- 
tralnych władz partyjnych i zapro- 
'śżone na obrady grono 800 partyj- 
ńych i bezpartyjnych robotników 
— przyjęli treść apelu do społeczeń- 
"stwa w sprawie wyborów do rad na- 
rodowych oraz rezolucję w sprawie 
umacniania przodującej roli klasy 
robotniczej w budowie socjalizmu 
w Polsce. Plenum uznało, że ko- 
nieczne jest zwiększenie politycznej 
roli klasy robotniczej i jej wpływu 
na działalność państwa, kształtowa- 
nie klasowej świadomości robotni- 
ków, rozszerzenie uczestnictwa klasy 
robotniczej w kulturze i oświacie, 
awiększenie aktywności młodzieży. 
Komitet Centralny przyjął również 
uchwałę w sprawie utrwalania ro- 
botniczego charakteru partii oraz re- 
alizacji zadań wynikających z przy- 
Jątej rezo:ucji. 


XVII PŁENUM KC — 
26—27.X.1984 R. 


Tematyka obrad dotyczyła kluczo- 
wych zagadnień umacniania państ- 
wa, rozwoju socjalistycznej demok- 
racji, utrwalania praworządności, łą- 
du i dyscypliny społecznej. Dokona- 
no oceny realizacji uchwały IX 
Zjazdu w zakresie tej problematyki. 
Komitet Centralny przyjął uchwałę 
określającą zadania partii w umac- 
nianiu państwa, rozwoju demokracji 
socjalistycznej, utrwalaniu prawo- 
rządności, ładu i dyscypliny społecz- 
nej. Zobowiązał też Biuro Polityczne 
do rozpatrzenia w specjalnym trybie 
problemów partyjnego i służbowego 
nadzoru w stosunku do szeregu 
dziedzin bezpieczeństwa wewnętrz- 
nego kraju. 


XVIII PLENUM KC — 
21—32.X11.1984 R. 


Omówiono zadania pariii w rea- 
łrzacji ce:tralnego planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego na 1985 r. 
Komitet Centralny przyjął uchwały 
w sprawie: zadań partii w realizacji 
CPR na 1985 rok; czterdziestej rocz- 
nicy zwycięstwa nad faszyzmem i 
caterdziesto!ecia powrotu Ziem Za- 
chodnich i Północnych do Macierzy, 
dotychczasowych wyników oraz pla- 
nowanrvch zamierzeń w realizacji 
uchwały 1X Zjazdu, powolania In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. 


XIX PLENUM KC — 
13—1.V.1985 R. 


- | Obrady pezeprowadzone w Zakla- 
dach Mechanicznych im. Marcelego 
Nowotki w Warszawie dotyczyły 
miejsca i zadań inteligencji w so- 
ejalistycznym rozwoju Polski. Komi- 
tet Centralny przyjął uchwałę w 
sprawie miejsca i zadań inteligencji 
w socjalistycznym rozwoju kraju 
oraz warunków jej pracy i działal- 
ności. Zalecił, by komisja uchwał 
i wniosków kontynuowała swe prace 
i w oparciu o materiały XIX Ple- 
aum przygotowała projekt długofa- 
lowego programu realizacji uchwały 
do zatwierdzenia na XXI posiedze- 
niu plenarnym KC. Przyjęty został 
również tekst oświadczenia w związ- 
ku z trzydziestą rocznicą podpisania 
Układu Warszawskiego. 


XX PLENUM KC — 
12—3.VI1.1985 R. 


Na posiedze ju omówiono skutecz- 
ność po.atyczno-organizatorskiej 


działalności partii, doskonalenia jej 
funkcjonowanią, określenia zadań w 
zakresie umacniania jedności poli- 
tycznej i ideologicznej partii w kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL IX 
kadencji. Komitet Centralny określił 
w przyjątej uchwale zadania zla 
POP i instancji partyjnych, stormu- 
łował zadania dotyczące rozwoju 
partyjnych szeregów, doskonalenia 
polityki kadrowej partii, umacniania 
wpływu partii na działalność ogniw 
demokracji socjalistycznej i instytu- 
cji państwowych, wzrostu oddziały- 
wania partii na gospodarkę. W 
związku z kampanią wyborczą .do 
Sejmu . „Komitet Centralny zatwięr- 
dził „Regulamin wyłaniania kandy- 
datów ną posłów do Sejmu z ra- 
mienią PZPR”. Podjął także uchwa- 
ię o rozpoczęciu prac przygotowaw- 
czych do X Zjazdu PZPR, który pc- 


stanowiono zwołać w ER kwar-. 


tale 1986 r. 


XXI PLENUM KC — 1.VIII.1985 R 


Plenum określiło zadania partii 
w kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL IX kadencji. Komitet Centra!- 
ny udzielił poparcia „Deklaracji wy- 
borczej Patriwtycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego” oraz stormu= 
łował podstawowe zadania połityczne 


partii w okresie kampanii wybor- 


czej, udzielił poparcia kandydatom 
na posłów proponowanym na listę 
krajową przez Radę Krajową PRON, 
udzielił rekomendacji kandydatom 
na posłów — członkom PZPR. 


XXII PLENUM KC — 
$ 1 I1.XLIS8S R. 


W takcie dwuczęściowego posie- 
dzenia oceniono przebieg wyborów 
do Sejmu PRL oraz działalność 
członków partii, organizacji i instan- 


cji partyjnych w kampanii wybor- 


czej. Komitet Centralny udzielił re- 


komendacji proponowarńym przez 
Biuro Polityczne kandydatom — 
członkom partii — na kierownicze 


funkcje w Sejmie, Radzie Państwa, 
Trybunale Stanu i Trybunale Kon- 
stytucyjnym taz na stanowisko 
prezesa Rady Ministrów, wicepreze- 
sów Rady Ministrów, kierowników 
centralnych organów administracji 
państwowej. Wyraził popareie dla 
kandydatów z ramienia ZSL i SD 
oraz dla kandydatów bezpartyjnych. 
Na posiedzeniu zaaprobowano pro- 
mramy realizacji uchwały XIX Ple- 
num KC w sprawie roli i zadań in- 
teligencji. 


XXII PLENUM KC — 
20—21.X11.1985 R. 


Tematyka obrad objęła: —.wyty- 
czenie zadań w społeczno-gospodar- 
czym rozwoju kraju w 1986 roku; 
— określenie terminu i problema- 


- 4yki X Zjazdu; — powołanie Komisji 


Zjazdowej; — ocenę realizacji 


„uchwały XVI Plenum KC. Komitet 
zwołać X 


centralny postanowił 
Zjazd w IIL dekadzie czerwca w 
Warszawie i określił problematykę 
jego obrad. Ustalił, :że przedmiotem 
dyskusji przedzjazdowej będą treści 
projektu „Programu -PZPR”" :oraz 
Tezy Zjazdowe. Powołał Komisję 
Zjazdową, na której czele stanął 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski. 
Komitet Centralny ustalił normy 
przedstawicielstwa oraz zasady wy;y- 
borów delegatów na X Zjazd partii. 
Zalecił przeprowadzenie rozmów in- 
dywidualnych z członkami i kandy- 
datami partii. Postanowiono prze- 
prowadzić zebrania i konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze w partii w 
nkresie wrzesień—grudzich 1986 r. 


XXIV PLENUM KC — 
31.1—1.11.1986 R. 


Omówiono problematykę rozwoju 
systemu szkolnictwa, oświaty i wy- 
chowania oraz realizację uchwały 
1X Plenum KC w sprawie młodzie- 
ży. Plenum rozpatrzyło również pro- 
jekt „Programu PZPR” i skierowało 


w pracy Z kadrami. 


„Rada Narodowa” 


go „do agólnąpart) jnej 
przsti X Zjazdem. 


„dyskusji 


XXV PLENUM KC — 
13—14.1[1.1986 R. 


S£omitiaet Cenłralny  zaapsobował 
projekt Tez Zjazdowych i postano- 
wił skierować je do partyjnej i ogól- 
nospołecznej dyskusji. Postanowił 
zwołać X Zjazd PZPR 29 czerwca 
1986 r. w Warszawie i przyjął po- 
rządek jego obrad. Komitet Centra!- 
ny przyjął informację Biura Poli- 
tycznego . 6. realizacji zaleceń. IX 
Zjazdu w zakresie polityki kadrowej 


1 zobowiązał .Biuro Polityczne do 
„podjęcia uchwały w sprawie dalsze- 


go upowszechniania.i wdrażania tre- 
ści „Głównych założeń polityki kad- 
rowęj PZPR” oraz doskonalenia 
działań . polityczno-organizacyjnych 
instancji i organizacji partyjnych 


XXVI PLENUM KC — 7.V1.1886 R. 


„Na posiedzeniu rozpatrzono pro- 
jekty dokumentów przygotowanych 
dla X Zjazdu przez Komisję Zjaz- 
«łową. Komitet Centralny przyjął 
t skierował do uielegatów na X 
Zjazd: projekt „Programu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej”, — 
Sprawozdanie z dzialalności KC 
i realizacji Uchwał IX  Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR; — 
projekt uzupełnień i poprawek 
w „Statucie PZPR” oraz „Regulami- 
nie. wyboru delegatów, władz i or- 


ganów kontrolnych w PZPR, — 
„Sprawozdanie Centralnej , Komisji 
ewizyjnej; A Sprawozdanie Cen- 


tralnej Komisji Kontroli Partyjńej 
oraz Sprawozdanie Komisji Odwo- 
dań IX Nadzwyczajnego „zjazdu 
PZPR. Komitet Centralny' ząak- 
ceptąwał też tczy referatu Koimite- 
tu Centralnego na X Zjazd PZPR. 


— tygodnikiem 


Na. rynku czytelniczym ukazał się pierwszy numer tygodnika „Ra- 
da Narodowa”, będącego pismem Rady Państwa. W: okolicznościo- 
wym posłaniu przewodniczący Rady Państwa peesh Jaruzelski, 


wskazując na motywy wzźanowienia pisma, pisze: 
Że radni i 


„Żywię głębokie przekonanie, 


działacze samorządu | 


nuesakańców miast i wsi będą nie tylko wnikliwymi czytelnikami 
tygodnika, ale także jego aktywnymi współtwórcaani. Pigmo może 


bowiem skutecznie spełniać swe zadania tylko wiedy 


zdy będzie 


pomagać radnym i działaczom samorządu w pokony waniu trudności, 
popularyzować wszechstronnie ich doświadczenia oraz wyrażać ich. 


opinie i poglądy...” 


Zespół redakcyjny w artykule wstępnym KodKieśló:. iż ma amb. cję... 
tworzyć pismo będące trybuną działacza społecznego, otwarte ną no- 
we inicjatywy i pomysły, na twórcze i krytyczne dyskusje. .. + 

Nowy. (a ściślej wznawiany po wielu latach przerwy) 4ygodnik : 


społeczników, ludzi 


abdurzonych mandatem społecznego zaufania, . 


może odegrać ważną rolę we wzbogaceniu kultury JANSY 


doskonaleniu metod zarządzania, 


i pogłębianiu Precz ak 


tycznej demokracji. Życzymy mu togo z całego serca!. żywota 


sq 


LYCiIE PART 


POLS'A ZI%DNNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA 


liczy 2.125.762 członków i kandydatów 
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częsiochowskie 
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(17) 


katowickie 


250.839 


FLLSZOWSKIE 
33 978 
(27) 


/ tarnowskie przemyskie 


G70 


bielskie 
u2.056 
(33) 


k rośnicańskie 
24 060 
(19) 


nowosądeckie 


22. 
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PZPR liczy 2 mln 125 tys. 762 towarzyszy według stanu na 31 maja br. Na X Zjazd PZPR wybrano 1776 delegatów. 
Kartogram przedstawia stan liczebny wojewódzkich organizacji partyjnych (na 31 grudnia 1985 r.) w tysiącach członków 


| Z 
«_ 


i kandydatów (liczba pierwsza) oraz liczbę delegatów na X Zjazd (liczba druga podana w nawiasie). 
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rzyszłość socjalistycznej Polski leży w naszych 
p rękach. Wszyscy, którzy o kraju między Bu- 

giem a Odrą mogą powiedzieć — Ojczyzna, 
mają świadomość obywatelskiej odpowiedzia!no- 
ści za losy Rzeczypospolitej. Jej dobro jest najwyż- 
szym prawem. Jej potrzebne są nasze ręce, na- 
sza praca, nasze talenty i serca, bo Polskę ma- 
my jedną. Nakreślony na X Zjeździe PZPR Pro- 
gram rozwoju kraju wyraża potrzeby i dążenia 
nie tylko członków partii, lecz ogółu obywateli. 
Uchwała X Zjazdu nie jest przecież zestawem 
łatwych obietnic, dobrych życzeń. Jest zapowie- 
dzią wielkiego zbiorowego wysiłku, wytrwałych 
dążeń całego społeczeństwa, rzetelnej codzien - 
nej pracy każdego z nas. 


PORZ 


Fot. CAF 


Uznaniem dla ludzi czynu, ludzi obywatelskiej 
troski była uroczysta dekoracja odznaczeniami 
państwowymi w przeddzień Święta Odrodzenia. 
W Belwederze członkowie najwyższych władz, z 
Wojciechem Jaruzelskim, serdecznie podejmo- 
wali najbardziej zasłużonych przedstawicieli wie- 
lu środowisk zawodowych, tych, którzy wyróżnili 
się ofiarną pracą dla kraju. Spotkali się zasłu- 
żeni robotnicy i rolnicy, twórcy osiągnięć nauko- 
wych i kulturalnych, ludzie w mundurach, du- 
chowni różnych wyznań, weterani walki i pracy. 
Wszystkim, którym Rada Państwa w 42 rocznicę 
Manifestu PKWN przyznała odznaczenia państ- 
wowe, Wojciech Jaruzelski złożył serdeczne gra- 


tulacje i życzenia. 


24.VII. odbyło się w Warsza- 
wie Il plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego PZPR. 
Obradom przewodniczył | 
sekretarz KC PZPR Wojciech 
Jaruzelski. 


Otwierając posiedzenie I sekretarz 
KC PZPR powiedział: 

- Od zakończenia obrad X Zjaz- 
du upłynęło czasu niewiele, zaled- 
wie trzy tygodnie. To, że spotykamy 
się znów Świadczy o żywym tęlnie 
pozjazdowej pracy. Świadczy, że 
podchodzimy energicznie do realiza- 
cji jego uchwał. Dotychczasowe spot- 
kania delegatów, członków tereno- 
wych i centralnych władz partyj- 
nych z kłasą robotniczą, ludźmi pra- 
cy potwierdzają, iż treści zjazdowe 
szeroko upowszechniane w partii i 
społeczeństwie, pobudzają zaintere- 
sowania oraz wyzwalają liczne ini- 
cjatywy. 

Celem dzisiejszego pienum — 
stwierdził W. Jaruzelski — jest 0- 
kreślenie metodologii pracy oraz wy- 
miana doświadczeń w upowszechnia- 
niu i wdrażaniu uchwał zjazdu. Mu- 
simy dla ich wykonania uruchomić 
potencjał całej partii.  Włączycć 
wszystkie struktury panstwowe, ad- 
ministracyjne i gospodarcze, zaanga- 
żować szerokie siły społeczne. Słu- 
żyć temu w szczególności będzie 
kampanią sprawozdawczo-wyborcza, 
którą zgodnie z decyzjami XNIII Ple- 
num KC PZPR, rozpoczynamy we 
wrześniu, Idee X Zjazdu powinny 
być w jej trakcie aktywnie i twor- 
czo wykorzystane w działaniu kaz- 


Dokończenie na str. 2 


Ii Plenum KCPZPR 


Dokończenie że str. l 


dej instancji I organizacji partyjnej. 
w każdyna środowisku. Na zjeździe 
. wysunęliśmy koncepcję całościowe- 

'go przeglądu struktur erganizacyj- 
nych państwa i gospodarki narodo- 
wej. Na obcenym plenum zamierza- 
mey nakreślić kierunki prac przyge- 
towawczych, a następnie realizacyj- 
nych. 

Kemitet Centralny przyjął |zapre- 
ponowany przez I sekretarza KC pe- 
rządek dzienny, zaakeeptował też 
projekt składu Kemisji Uehwał i 
Wniosków Jl Plenum KC PZPR. 

Zgodnie z przyjętym porządkiem 
głos zabrał członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR — Józef 
Baryła, który wygłosił referat Biura 
Politycznego KC, poświęcony bieżą- 
cym zadaniom partii w upowszech- 
nianiu i wdrażaniu uchwał X Zjaz- 
du PZPR. 

Komitet Centralny wysłuchał na- 
stępnie informacji o przygotowa- 
niach do powszechnego przeglądu 
funkcjonowania struktur organiza- 
cyjnych w gospodarce i państwie z 
zastosowaniem metody atestacji sta- 
nowisk pracy przedstawionej przez 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC PZPR — Mariana Woźniaka. 

Po tych wystąpieniach rozpoczęła 
się dyskusja plenarna. 

Zabrali w niej głos: Zbigniew Sza- 
łajda — członek KC wicepremier; 
Władysław Gontarski — członek KC, 
brygadzista dźwigowy w Morskim 
Porcie Handlowym w Gdyni; Józef 
Nowak — członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Wałbrzychu; Tadeusz 
Książek — członek KC, prezes RSP 
w Małej gm. Ropczyce, woj. rze- 
szowskie, Gizela Pawłowska — czło- 
nex KC, dyr. ZOZ w Raciborzu, 
Henryk Kaźśmicrczyk — członck KC, 
mistrz w Zakładach Radiowych „U- 
nitra-Eltra” w Bydgoszczy; Andszej 
Gdula — członek KC, wiceminister 
spraw wewnętrznych; Begdan Prus 
— czlonek Centralnej Komisji Kon- 
trolno-Rewizyjncej, I sekretarz KW 
PZPR w Radomiu; Artur Kwiat- 
kowski — członek KC, rolnik iady- 
widualny ze wsi Cetki, gm. Rypin. 
woj. włocławskie: Gabriela Remblsz 
— zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC, mistrz produkcji w Poz- 
. nańskich Zakładach Opon Samocho- 
dowych .Stomil"; ren. dyw. Tade- 
usz Szaciło — członcx KC, szef GZP 
WP; Józef Florek — członck KC. 
górnik — kombajnista KWK Piast” 
. w Tychach; Józef . Smolarz — czło- 
nek KC, rom:k indywiduajny zo wsi 
Dys gm. Niemce. woj. lubelskie; Jó- 
'zef Gajewicz — czlonek KC, I ssk- 


retarz " Komitetu Krragaskiczo 
PZPR. 
Ponadto czlonkowie KC PZPR: 


Bogdan Boryś — ślusarz brygadzis- 
ta — w Huc.eim. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie oraz Jerzy Janicki 
-— zastępca dvr. Zakładów Mecha- 
nicznych „Ursus” w Warszawie zło- 
Żyli swoje wystąpienia do protokołu 
obrad. 

W kolejnym punkcie posiedzenia 
głos zabrał sckretarz KC, Kazimierz 
Cypryniak, który przedstawił pro- 
pozycje dotyczące regulaminu pracy 
Komitetu Centralnego PZPR i jego 
komisji problemowych oraz regula- 
minu pracy Biura Politycznego KC 
PZPR. 

Sckretarz KC pockreślił, że przed- 
kładane ovecnie w tych sprawach 
propozycie wynikają z posianowień 
Statutu PZPR, sięgają do sprawdzo- 
nych w ubicg!lej kadencji doświad- 
czeń i form pracy Komitetu Cen- 
tralneco, 

Propozycje te zostały jednogłośnie 
przyjęte. Zaakceptowano też propo- 
zycje kandydatów na przewodniczą- 
cych komisji problemowych KC 
PZPR. 


CJ ŻYCIE PARTII 


Z kolel członek Biura Politycznege, 
sekretarz KC Jan Główczyk przedsta- 
wił Komitetowi Centralnemu pro- 
pozycje w sprawie powołania rad 
redakcyjnych centralnych organów 
prasowych partii: „Trybuny Ladu", 
„Nowych Dróg”, „Życia Partii", 
„Chłopskiej Drogi” oraz „Ideologii i 
Pelityki”. 

"Również wnioski w tej spnawie 
łącznie z kamdydaturami na prze- 


 wodaiezących rad Komitet Cenitral- 


ny przyjął jednomyślnie. 

W dalszej części posiedzenia czło- 
nek Biura Politycznego, przewodni- 
czący Centralnej Komisji Kontrolno- 
-Rewizyjnej PZPR Włodzimierz Mo- 
krzyszczak przedstawił prepozycje 
w sprawie struktury | ogólnych za- 
sad działania Centralnej Komisji 
Kentrolno-Rewizyjnej i komisji kon- 
trolno-rewizyjnych niższych szczebli. 

Komitet Centralny przyjął te in- 
formacje, aprobując przedstawione 
propozycje. 

Przewodniczący ebradom I sckre- 


"tarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski 


przedstawił następnie wnioski w 
sprawie zmian na stanowiskach kie- 
rowników  nicktórych wydziałów 
Komitetu Centralnego. Poinformował 
jednocześnie, że wszyscy proponowa- 
ni prztz Biuro Polityczne KC kan- 
dydaci otrzymali pozytywną opinię 
wraz z rekomendacją swoich macie- 
rzystych organizacji partyjnych. 


Konvrtet Centralny zaakceptował 
powołanie na stanowisko: kierowni- 
ka Wydziału Polityczno-Organizacy j- 
nego KC — Stanisława Gabrielskie- 
go; kierownika Wydziału Społecz- 
no-Prawnego KC — Andrzeja Gdalę; 
Wydziału Społeczno-Zawodowego 
KC — Macieja Lubczyńskiege na 
stanowisko kierownika Wydziału 
Propagandy KC (powstałego w wy- 
niku połączenia — w ramach racjo- 
nalizacji struktur organizacyjnych — 
dotychczasowych wydziałów KC: 
propagandy oraz informacji) — J6- 
zefa Bareckiego; kierownika Wydzia- 
łu Kulury KC — Tadeusza Sawica, 
kierownika Wydziału de. M!odzieży, 
Kultury Fizycznej i Turystyki KC 
— Jerzego Swiderskiezeo. 

Wojciech Jaruzelski bardze Sscr- 
decznie podziękował każdemu indy- 
widualnie i wszystkim dotychczas 
pełniącym funkcje kierowników wy- 
działów KC PZPR, którzy zostali 
powołani bądź przejdą na inne od- 
powiedzialne  stanewiska partyjne, 
polityczne i państwowe. I sekretarz 
IEC wskazał na ich esobiste osiąg- 
mięcia i zasługi w wieloletnicj pra- 
cy, dziękując w ten sposób: Stani- 


' sławowi Gabrielskiemu, Bogdanowi 


Jachaczowi, Jerzemu Łazarzowi, Wi- 
tokłowi  Nawrockiemu i Leszkowi 
Miłlerowi — za ich detychczasową, 
ofiarną i ewocną pracę. 

Jednocześnie I sekretarz KC PZPR 
złożył obcjmującym swe funkcje 


nowym kierowiuikcm wydziałów Y.C 8 


życzenia pomyślnej, owocnej pracy. 
W osiatnim punkcie porządku 
dzienncgo, w imieniu Komisji Uch- 
wał i Wniosków członek Biura Po- 
litycznego, Sekreiarz KC — Józef 
Baryła, przedstawił projekt uchwały 
Komitetu Centralnego PZPR. 


Uchwałę tę Komitet Centralny 
przyjął jednogłośnie. 
Zobowiązuje się w niej wszyst- 


kich członków i kandydatow partii, 
organizacje i instancje partyjne do 
aktywnego upowszechniania dorobku 
X Zia:du, konsekwentnego wdraża- 
nia jego postanowien w życie. 

Na zakończenie głos zabrał Woj- 
ciech Jaruzelski. 

Obrady zazończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki. 


Do (reści II Plenum KC wró- 
cimy w najbliższym numerze. 


już uczymy się 
zwalczania w sposobie myślenia i. 


kierunku, otwarciem 


Kampania przedzjazdowa ujawniła 
wiele pozytywnych, ale i negatyw- 
nych zjawisk w naszym życiu, po- 
myślnych wyników wymagających 
prostej kontynuacji wytyczonych na 
IX Zjeździe zadań, jak i potrzebę 
podjęcia nowych i ulepszenia już 
podjętych. We wszystkich tych kwe- 
stiach X Zjazd postawił  przysło- 
wiewą kropkę nad „i”. Jednocześ- 
nie określono zadania i cele na bliż- 
szy i dalszy okres. 


Generalnie zaś X Zjazd opowie- 
dział się za większą demokracją, 
dyscypliną i rzetelnością w polityce 
informacyjnej, za przyspieszeniem 
reformowania naszego Życia społecz- 


SHą 


no-gospcdarczcgo ł równego traxto- 
wanią wszystkich obywatch wcbee 
prawa i obowiązków. 


Przyśpieszenie społeczno-ckono- 
miczne oczyszczenie naszego życia 
od wszyikiego, co pnzeszkadza w 
wykorzystaaiu możliwości, które 


daje socjalizm jest procesem 
niełaćwym. Wymaga przebudowy 
struktur społecznych, racjonaliza- 


cji siruktur gospodarczych, a 
przede wszystkim — przebudowy 
sposobu myślenia. Ten proces trwa. 
Obejmuje szerokie kręgi społeczne, 
mocno zakorzenił się w partii. Za- 
Śświadczały '© tym rozmowy i dvs- 
kusje przedzjazdowe, wypowiedzi 


delegatów na X Zjeździe, zmiany za- 


chodzące w naszym codziennym Żży- 
ciu. Był to preces twórczego mysśle- 
nia i formułowania zadań wynika- 
jących z bieżących potrzeb i daie- 
kosiężnych ceiow. 
łamania schematów, 


w dzialaniu kenserwatywnych na- 
wyków, arientujemy Się Coraz Sku- 
teczniej na tworcze, nowatorskie po- 
dojście do życia i jego potrzeb. 


Gcspodarka w socjalizmie, dcbit- 
nie powiedziano to na X Zjeździe 
— ma służyć ludzicm, zaspokajać ich 
potrzeby i dlaiogo własnie przyspie- 
szenie jcj rozwoju jest konioczne. 
Nie oznacza to jednakże tyiko po- 
goni za ilością. Ma toe być proces 
głębokich  przenian jakościowych 
we wszystkich dziedzinach życia, 
w produkcji, wypełnianiu zadań ża- 
wodowych i s>cłecznych, w mysS!e- 
niu zbiorowym i jednostkowym. 

Takie wiaśnie przyśpieszenie jest 
niezbędne dla zaspokojenia potrzeb 


społecznych. Oznacza to zarazem 
wprowadzenie surowych i sprawied- 


X Zjazd uchwalił zadania sięgające następnego stule- 
cia. Był krokiem kolejnym w obranym na IX Zjeździe 


Konsekwentniej 


| wyższego kursu na efek- 


nowego 
tywność i nowoczesność, jakość i konsekwentne reali- 
zowanie podejmowanych decyzji. 


liwych form podziału śrcdków i 


„dóbr według wkładu pracy. „Ci, któ- 


rzy dadzą sx siebie więcej trudu 
— powiedział Wojciech Jaruzelski 
— dyscypliny,  przedsiębiorcześci 
półdą do przodu. Ci, którzy będą 
stać w miejscu, muszą stracić, mu- 
szą wyjść na tym żle, by dobrze 
wyszło całe społeczeństwo”. 


Wiele zrobiono w zakresie zaspo- 
kojenia potrzeb spoiecznych w ar- 
tykuły żywnościowe. Ale i tu zało- 
żono dalszy postęp, kurs na jakość 
i obfitość. Polityka rolna przyjeta 
wspólnie ze Zjedncczonym Stronnic- 
twem Ludowym zdaje egzamin i bę- 


artii 


dzie kontynuowana. Hasło IX Zjaz- 
du, że rolnictwo jest jedno, stabil- 
ność wytyczonej wówczas polityki 
rolnej i konsekwentne  wcielanie 
tych zasad w życie, zdały egzamin 
Jednakże niedostatki w rozwoju 
przemysłu przetwórczego i przecho- 
walniczego powodują duże straty 
wytworzonej przez rolników masy 
towarowej. I X Zjazd również wy- 
tyczył kierunki działania. Zapał? 
zielone światło dła terenowych ini- 
cjatyw i aktywnej polityki finanso- 
wej państwa. Dotyczy to także poli- 
tyki mieszkaniowej. 


Możliwości zaspokajania potrzeb 
społeczeństwa uzależnione są od sta- 
nu gospodarki państwa. Stan gospo- 
darki państwa zależy zaś od pracy, 
jej dobrej organizacji, dyscypliny. 
inicjatywy i pomysłowości .nas 
wszystkich. Od postępu nauxowo- 
-technicznego, motywacyjnego S)- 
siemu płac, spójnczo z reformą S)- 
siemu zarządzania. 
reformy 


. Partia była inicjatorem 


„widząc w niej decydujący €zynnik 


rozstrzygający © przyszłosci kraju. 
Aby przyśpieszyć jej pełną realiza: 
cję, szybciej wyzwolić przedsiębior- 


_ czość, inicjatywność i basięp nauko- 


wo-techniczny, X Zjazd  zapow:.e- 
dział generalny przoegiąd struktur 
organizacyjnych państwa i Stano" 
w.sk pracy. 


Przestarzałe i  nicfunkcjonalie, 
rozbudowane ponad rzeczywiste po” 
trzeby struktury ograniczają wsze.ki 
postęp, hamują proces reformowania 
gospodarki. Zreformowania wyma88 
centrum poprzez dostosowanie go 00 
nowego systemu zarządzania. Dosko- 
naienia potrzebują struktury pona” 
dzakładowe w oparciu o jednożnacz- 


4 


ne kcylteria — rachunek i efektyw- 
ność oraz o racjonalizację zatrudnie- 
nia. Służyć temu będzie również kla- 
rowna polityka kadrowa. „Kierow- 
nik, jakiege krajowi potrzeba — 
mówił I sekretarz KC — te poełą- 
czenie wiedzy i newatorstwa, umie- 
jętności organizowania i egzekwo- 
wania z idcowością i osobistą kul- 
turą. Takich ludzi w Polsce nie bra- 
kuje. Są w partii. Są także w stren- 
nictwach sojuszniczych. Bardzo wie- 
la jeat ich wśród bczpartyjnych. Na- 
sze zadanie te coraz szerzej po nich 
sięgać, proemeęwać najlepszych. Odda- 
ny Polsce Ludowej bezpartyjny 
musi micć wszystkie szanse. Nie bę- 
dziemy się tego obawiać. To tylko 
partię i Polskę umocni”. 

W odniesieniu do członków partii 
jednocześnie stwierdzono, iż nikt 
nie może objąć stanowiska kierow- 
niczego bez pozytywnej opinii ma- 
cierzystej organizacji partyjnej. 

Z rekomendacji parlii różne fun- 
kcje powinni zajmować najlepsi, lu- 


więż 


dzie otoczeni szacunkiem środowi- 
ska, zdolni, dobrzy organizatorzy 
i otwarci na postęp. Tacy ludzie 
tworzą klimat zaufania do partii 
i jej polityki. Poprzez pracę partyj- 
nych, oceniana jest cała partia. W. 
Jaruzelski w swoim przemówieniu 
jednoznacznie określił, co oznacza 
„nasz”. „Naprawdę nasz — powie- 
dział on — to tylko ten, kte su- 
miennie pracuje, efektywnie kieruje, 
osiąga dobre wyniki”. 


Nie każdy będzie mógł sprostać 
nowym zadaniom. Stąd też mówiono 
na Zjeździe, iż wszelka zmiana kad- 
rowa musi odbywać się w czystej, 
kulturalnej atmosierze. Zmiana to 
nie zawsze kara. Najczęściej jest to 
sięganie po ludzi lepszych, organie 
zacyjnie sprawniejszych, gwarantu- 
jących skuteczną realizację nowych 
zadań. 


Walka o przebudowę sposobu my- 
ślenia, to także torowanie drogi roz- 
wożjowi socjalistycznej demoknacji. 
Decydujące znaczenie w tym zakre- 
sie przedsięwzięć określonych na X 
Zjeździe, będzie mieć siła robotni- 
czego udziału i wpływu na wszystkie 
procesy życia  społeczno-gospodar- 
czego. Stąd troska partii o rozwój 
samorządu pracowniczego, związków 
zawodowych, systemu konsultacji i 
zasięgania opinii w ważniejszych 
kwestiach, przed podjęciem decyzji 
wykonawczych. „Zasada jest jedna 
— £ ludźmi trzeba rozmawiać, cier- 
pliwie wyjaśniać, a nawet sprzeczać 
się. Ale wśród ludzi trzeba być, 
działać oraz słuchać Ii jeszcze raz 
słuchać” — mówił na X Zjeździe 
I sekretarz KC. 


Dlatego właśnie, że zasada ta 
w partii jest coraz powszechniej sta- 


- bardziej 


sowania, tak wielu bezpartyjnych 


-. uczestniczyło w tej wielkiej debacie 
. przedzjazdowej nad projektami do- 


kumentów partyjnych, tak wiele 
zmian zostało do tych projektów 
wniesionych i w rezultacie tego 
wielkiego uczestnictwa stały się one 
czytelne i jednoznaczne. 
Uwzględniono w nich bowiem mąd- 
rość partii i mądrość narodu. 

Podejmowane będą kolejne przed- 
sięwzięcia zmierzające do coraz szer- 
szego włączania ludzi pracy, całego 
społeczeństwa do współuczestnictwa 
w rozstrzyganiu ważnych spraw 
pałstwa i narodu. Poszerzony ma 
zostać preces socjalistycznej odno- 
wyv, poprzez dalszą demokratvzację 
prawa wyborczego do Sejmu i rad 
narodowych, powołanie do Życia 
spolecznych rzeczników praw obv- 
wateiskich i utworzenie przy woje- 
wódzkich radach narodowych rad 
społeczno-gospodarczych. 

Wiele jednoznaczności wniesiono 
podczas obrad X Zjazdu do kwestii 


stanowienia prawa i jego stosowa- 
nia. „Nie może być ludzi oraz in- 
stytucji poza kontrolą, oceną i kry- 
tyką społeczną”. Jest to ważne 
stwierdzenie. Uwypukla ono stan 
świadomości społecznej, stopień za- 
awansowania naszej wspołczesności 
w realizacji zasad wynikających 
z ducha IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
Wiele w dziedzinie tej zrobiono dro- 
gą nowych ustaw i systemów kon- 
tralnych. Chodzi teraz o to, by nasze 
socjalistyczne prawo było stabilne, 
jednoznacznie określające prawa i 
obowiązki, spójne, odpowiadające 
potrzebom życia. Zamierza się w 
tym celu doprowadzić do likwidacji 
nadmiaru obowiązujących  przepi- 
sów, do usunięcia niespójności 
aktów wykonawczych z ustawami 
i znoszenia przepisów kolidujących 
z ustawą o reformie gospodarczej. 


Partia zmierza do tego, by ustro- 
3sowe zasady konstytucyjne były po- 
wszechnie przestrzegane, aby tak 
państwo jak i obywatele mogli za- 
wsze dojść swego słusznego prawa. 
Wspólna jest bowiem odpowiedzial- 
ność za kraj, jego dzień dzisiejszy 
i jutro, wspólna musi być troska 
o to, by państwo było Silne, pra- 
worządne a władza znajdowała się 
pod stałą społeczną kontrolą. 


Linia porozumienia jest i będzie 
kontynuowana. Rzecz jednak w tym, 
by naturalne sprzeczności, oceny 
zjawiska, różnice zdań nie naruszały 
zasad konstytucyjnego ładu. Stąd też 
— jak podkreślono na X Zjeździe 
— trzeba ze wszech miar budować 
porozumienie dobrej roboty, wiel- 
kich porządków w ojczystym domu. 
Opozycyjność wobec zaniedbań, nie- 
udolności, nonsensów, niedomagań 
państwowego, gospodarczego czy 


"wienia: nie 


społeczaucgo mechanizmu jest po- 


trzebna i-pszez partie będzie wspie= : 


rana. E 

Na czele twórczego krytycyzmu 
powinna stać partia. „Nie każdy, kto 
nas gani — powiedział tow. Jaru- 
zelski — jesń przeciwko nam i nie 
każdy, kto naa chwali jest z nami. 


Przekonanie e własnej nieomylności - 


jest najgorszym doradcą. Słysząc 
krytyczną opinię najłatwiej jest po- 
wiedzieć „nie”. Znamy z przeszłości 
niemałe przykładów, gdy odrzucane, 
a niekiedy nawet polępianc wnioski 
i poglądy pe jakimś czasie okazy- 
wały się słuszne”. 


Partia — mówiono — spełnia swą 
rolę. gdy błędów unika, a do tych, 
które sie zdarzą, umie się przyznać 
i potrafi je naprawić. Stosunek pat- 
tii do krylvki jest codziennvm mier- 
nikiem jej autorytetu i wiarygod- 
ności. Wszystko co boii ludzi, musi 
boleć partię. Postępowanie zgodne 
z tą zasadą jest podstawowym wa- 
ruukiem Spolecznego zaufania do 


niej jako całości i do poszczegolnych 
jej członków. 


W tym też oelu do Statutu partli. 
wniesiono wiele istotnych . popra- 
wek po to, by: określone zostały 
jednoznacznie jej cele i zadania, o- 
bowiązki i prawa tak instancji, jak 
i członków partii. 


Socjalizm ma wielu wrogów, ale 
nie mniej szwodzą mu ci, którzy 
wiele 0 socjalizmie rozprawiają a 
w normalnym życiu robią wszystko 
na odwrót... Autorytet zdobywają, 
nie ci, kiórzy krzyczą: „Towarzysze 
naprzód”, lecz ci, którzy mówią: 
„Towarzysze za mną”. W tym po- 
wiedzeniu zawartym w referacie 
wygłoszonym przez I sekretarza KC 
jest głęboka treść, warta zastano- 
dyrygowaniem, nie 
wzniosłymi przemówieniami zdoby- 
wa się zaufanie, wsparcie, nie tym 
wzmacnia się siłę oddziaływania 
partii a własnym przykładem, wła- 
sną sumienną pracą, stosunkiem do 


spraw ludzkich, zaangażowaniem — 


nie gadulstwem a konkretnym czy- 
nem. 


Jesteśmy w ogromnej większości 
dziś zgodni co do tego, że na powrót 
do stompromitowanych praktyk nie 
ma zgody. W całej rozciągłości do- 
wiódł tego X Zjazd a wcześniej wie- 
le miesięcy trwająca dyskusja prze- 
dzjazdowa. Stąd też i decyzja X 
Zjazdu — do partii przyjmować się 
bedzie nowych członków, glównie 
robotników i młodych ludzi, aie nig- 
dy w imię statystycznego efektu, już 
nigdy tych, którzy w partii chcieliby 
analeźć krótką drogę do kariery. 

Wiarygodność polityki parti ma 
wymiar wewnętrzny i zewnętrzny. 
Polska jest członkiem rodziny kra- 


jów socjalistycznych. Częścią siiy 
i autorytetu międzynarodowego obo- 
tai socjalistycznego. Stąd też jej sv- 
tuacja wewnętrzna ma niemały 
wpływ na jej znaczenie we wspoł- 
czesnym świecie, udział w realizacji 
wspólnych dążeń zmierzających do 
zapewnienia światu trwalego pokoju 
poprzez rozbrojenie i wspołpracę 
opartą na rówaych prawach i obo- 
wiązżkach. 


W prccesie cdnowy naszcgo ŻyC:a, 
reform i przyspieszania jestesmy 
wśrod ianych. Przemiany zapocząt- 
kowane u nas na IX Zjeździe zmie- 
rzające do lepszego wykorzystania 
możliwości, które daje socjalizm, 
znajdują swój wyraz także w innych 
krajach socjalistycznych. Jest to re- 
zultat wspólnego procesu przemy- 
śleń i dojrzewania decyzji. Dobitnie 
dał temu wyraz Michaił Gorbaczow, 
stwierdzając, iż także KPZR na swo- 
im XXVII Zjezdzie przyjęła kurs na 
przyśpieszenie rozwoju społeczno-e- 
konomicznego, odnowę życia, OCzYSZ- 


ludźmi pracy 


czenia go cd tego wszystkiego, co 
przeszkadza ustrojowi Socjalistycz- 
nemu w rozwinięciu jego potężnego 
potencjału politycznego, ekonomicz- 


neso i duchowego. W istocie — 
powiedział — wszyscy mamy ten 


sam cel — nauczyć się jak najszyb- 
ciej wykorzystywać w pełnym za- 
kresie ogromne możliwości naszego 
ustroju”. | 


Wspólne działanie 6 określonym 
kierunku przydaje decyzjom X Zjaz- 
du wymiaru międzynarodowego. 
Wspólnie idziemy w tym samym 
kierunku i wspólnie, dzieląc się do- 
świadczeniami z dokonań, szybciej 
dojdziemy do celu. Szeroki zakres 
rozwijanej w  oectatnim okresie 
współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim, także i w dziedzinie wymiany 
doświadczeń umacnia przyjaźń i 
wzajemne zaufanie, stwarza warun- 
ki do szybszego pokonania istnieją- 
cych trudności. 


Uchwalony pierwszy w historii 
naszej partii program, wszystkie 
podjęte na X Zjezdzie uchwały nie 
pozostawiają wątpliwości: partia bę- 
dzie konsekwentnie wcielać w życie 


relormę gospodarczą — jej drugi, 
pogłębiony etap. Dokonany zostanie 
powszechny przegląd i  racjona- 


lizacja struktur organizacji i zarzą- 
dzania, konsekwentnie realizowane 
będą nowe zasady gospcdarowania 
kadram.. 

Teraz już wszystko zależy od sku- 
teczności działania, od jakości naszej 
pracy, od tego czy i jak skutecznie, 


mądrze i powszechnie wcielać bę- 
dziemy w życie to wszystko, co na- 
sza partia uchwaliła na X Zjeździe. 


IGNACY WIRSKI 


LYCIE PARTII SIZE 


Omówienie Uchwały X Zjazdu PZPR 


Musimy iść 
szybciej naprzód 


„Musimy iść szybciej naprzód. Przyspieszenie jest historyczną konieczno- 
ścią, stanowi myśl przewodnią programu partii.” 
zadań jest omówiona poniżej Uchwała X Zjazdu PZPR „O zwiększenie 
efektywności gospodarowania i poprawę warunków życia, o pogłębienie 
socjalistycznej demokracji, o umocnienie międzynarodowej pozycji Polski”. 


Z lektury Uchwały Zjazdu wy- 
mieść można przekonanie, iż nad- 
szedł czas działania — trudnego, 
ale uporządkowanego i konsekwen- 
tnego. Jego celem będzie z jednej 
strony nadrobienie zaległości i opóź- 
nień, z drugiej — takie zorzanizo- 
wanie działania ł pracy, aby uzyskać 
w wielu dziedzinach życia kraju 
istotny postęp. Zjazd stanął na sta- 
nowisku, iż realizując stojące przed 
nami zadania, trzeba nadal wcielać 
w życie linię IX Nadzwyczajnego 
zjazdu — linię porozumienia, walki 
i socjalistycznych reform. Naszym 
najwyższym, ogólnonanodowym ce- 
lem jest budowanie Polski bezpiecz- 


nej, gospodamej i prawocządnej 
— stwierdza się w Uchwale. 


W realizacji tego celu określone 
zostały na obecne pięciolec:e Czicry 
podstawowe zadania: 


© oiągn:ęcie stopniowej poprawy 
warunków życia ludzi pracy i ich 
rodzia ; | 


© wzmocnienie i utrwalenie zdoi- 
ności gospodarki narodowej do efek- 
tywnego i zrównoważonego rozwo- 
ju; 


© dalszy rozwój  socjalisiycznej 
demokracji jako podstawy umacnia- 
nia państwa ł skupiania wszystk:ch 
patriotycznych sił kraju wokół nad- 
rzędnych interesów nasodu poiskie- 
go; 


© wzrost międzynanodowej pozy- 
cji Ł£ autorytetu Polski, zwłaszcza 
przez zacieśnianie i rozszerzanie 
wszechstronnych więzi ze wspólnotą 
państw socjalistycznych oraz akiyw- 
ny udział w międzynarodowym ru- 
chu obrony pokoju w Gołe i na 
świecie. 

Z lesiury Uchwały X Zjazdu moć- 
na też wynieść przekonanie, iż każdy 
obywatel naszego kraju musi podjąć 
1 wykonać określone zadania. Każdy 
— ziodnie ze swymi kompetencjami, 
wicdzą 1 umiejętnościami. W pracy 
nad przyspieszaniem rozwoju, której 
slawsą jest pomyślność ojczyzmy, 


ZYCIE PARTII 


uczestniczyć muszą wszyscy. Nie 
może być biernych lub „stojących 
z boku”. Dlatego też tak ważną 
sprawą jest precyzyjne określenie 
tego, 00 muszę wykonać ja, mój za- 
kład pracy, moje miasto czy woje- 
wództwo. Wiodąca rola w realizacji 
owych zadań przypada członkom 
partii, orgunizacjom i instancjom 
partyjnym. Na każdym odcinku pra- 
cy, w każdym środowisku erganiza- 
cje partyjne mogą 1 muszą w dziele 
realizacji oawych zadań przodować, 
inspirować, pomagać. Z myślą wła- 
śnie oe organizacjach partyjnych 
w poniższej publikacji stanamy się 
— zgodnie z tekstem Uchwały X 
Zjazdu — wyeksponować te proble- 
my, które bezwarunkowo trzeba 
znać i te zadania, które są dla a- 
ganizacji partyjnych ocaz partyjnego 
aktywu najważniejsze. 


Najpilniejsze zadania 
społeczne 


Sześć wielkich spraw spolecznych 
stawia parlia w centrum uwagi 
w obecnym pięciolociu. Są to pro- 
blecmy ogólnonarodowe, do których 
podjęcia zobowiązany zosiał rząd, 
a całe społeczeństwo — do ich 
wspierania. Ich rozwiązanie wymaga 
aktywnego udziału partii, sojuszni- 
czych stronnictw i wszystkich par- 
tiorycznych sił narodu. Ponieważ 
warunki ekonomiczne w kraju nie 
pozwalają na rozwiązanie wszyst- 
kich palących prolemów, dlatego 
trzeba skupić wysiłki na tych, które 
mają największe znaczenie dla klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 
Są to następujące sprawy: 

© Doprowadzić w tym pięcioleciu 
do dalszej poprawy zaopatrzenia 
rynku w żywność i arlykuły prze- 
mysłowe. Znieść reglamentację mię- 
sa i jego przetworów. Do 1990 r. do- 
stawy artykułów żywnościowych po- 
winny wzrosnąć o 12 proc, a ar- 
tykułów przemysłowych © 17 paoc. 
Konieczne jest także zrównoważenie 
rynku wyrobów przemysłowych po- 
wszcchnego użytku. 


© Konieczne jest w obecnym pię- 
cioleciu doprowadzenie do posiępu 


Konkretyzacją nowych 


w rozwiązywaniu problemu miesz- 
kaniowego. W latach 1986—1990 wy- 
budować należy  1050—1150 tys. 
mieszkań. Najbliższe lata będą okre- 
sem porządkowania budownictwa 
mieszzaniowego, leczenia jego scho- 
rzeń i przezwyciężania jego słabości, 
w tym nadmiernie wydłużonych 
cykli inwestycyjnych, marnotrawst- 
wa materiałowego, niczadowalającej 
jakośc. 


© Pilinym zadaniem na najbiiższe 
luta jest skuteczne ognan.czenie in- 
flacji. Partia, stawiając tę sprzwę 
w contrum uwagi rządu i ogniw go- 
spodarusi, stwierdza, iż tylko wspól- 
nym wysiłkiem możemy poprawić 
niszą elektywność gospodarowania, 
zanamować Koszt wzrostu produs- 


cji. 

© Zdrowie spoleczeńsiwa i sian 
śnodowiska naturalnego będą 
przedmiotem Szczegolnej troski par- 


ti. Przygotowanie spoloczeństiwa do 
aktywnego udziału w ochronie wła- 
snego zdrowia wymaga znacznego 
postępu w dzicdzinie wychowania 
i oświaty zdrowotnej wśród młodego 
pokolenia. W opiece nad ludźmi 
starszymi i niepełnosprawnymi dzia- 
łania koncentnować się będą na po- 


szerzeniu zalresu 1 fomm pomocy 


środowiskowej. Kontynuowaune będą 
w całym kraju działania na rzecz 
czystości, ładu, estetyki, podnoszenia 
poziomu c<ywilizacyjnago warunsiów 
Życia i odpoczynku. 


© Rmosnące duchowe powzeby i 
aspiracje socjalistycznego społeczeń- 
stwa nakazują nadanie większej 
wagi sprawom powszechnej oświaty, 
szkolniotwa wszystkich szczebli i 
kuitury. Stopniowej poprawie będą 
ulegały warunki nauki dzieci i mło- 
dzieży. Unowocześniając bazę szkol- 
nictwa, będziemy jednocześnie pod- 
nosić poziom kształcenia i wyche- 
wania. Partia oczekuje, iż całe Spo- 
łeczeństwo będzie aktywnie wspie- 
rać Narodawy Czyn Pomocy Szsole. 


Nastąpi też Istotny postęp w upow- 
szechn:.an.u kultury. 


© Poiiiyka ksziałtowania docho» 
dów pieniężnych ludności — płac, 
emerytur, rent i innych świadczeń 
— powinną wyraziście potwierdzać 
zasady socjalistycznej sprawiedliwo- 
$ci społocznej. Ogólny poziom do- 
chodów społeczeństwa mnusi być ści 
śle powiązany ze Społeczną wydaj- 
nośc.ą pracy. Wynagrodzenia w Sle- 
rze nicprodukcyjnej kształtować na- 
leży w powiązaniu ze zmianami płac 
w silerze materialnej. Uporządkowa- 
nia wymagają rozwiązania prawne, 
regulujące przyznawanie świadczeń 
społocznych. Cowoczną waloryzacja 
emerytur i rent oraz likwidacja tzw. 
starego portfela zapewni w obecnym 
pięcioleciu wzrost realnej wartości 
emerytur i rent. Zjawiską apekula- 
cji, handlu wałutami, pseudoturysty- 
ki muszą być eliminowane z zaosi- 
rzoną Surowością. Zjawiska bogace- 
nia się w wyniku różnego rodzaju 
machinacji muszą być ścigane z calą 
mocą prawa. 


Podstawowe 
zadania gospodarcze 


Wytyczone cele społeczne mogą 
być osiągnięle jedynie wtedy, gdy 
zrealizuje się zadania gospodarcze. 
Związku między tworzeniem a po- 
działem obejść się nie da — pod- 
kreśla Uchwała X Zjazdu. Po- 
wszechne zrozumienie tęj prawdy 
jest konieczne. Dlatego też codzien- 
nym obowiązkiem jest wyjaśnianie 
4 popularyzowanie tej %ezy. W>pro- 
wadzenie gospodarki Ba Gregę in- 
tensywnego rozwoju wymaga spe- 
nienia  nasiępujących warunków: 
przejścia do drugiego etapu refomy; 
przyspieszenia postępu naukowe, 
technicznego i organizacyjnege; pe!- 
niejszego wykorzystania zasobów 
pracy, enerzii, surowców i środków 
trwałych; wzmocnienia proeksporto- 
wej orientacji gospodarki; wprowa- 
dzenia zmian strukturalnych w go- 
spodarce; powszechnego przeglądu 
struktur orzanizacyjnych w gospo 
<arce i w p.nsiwie, 


Musimy uczynić wszystkbo — 6twier- 
dzą się w Uchwale — aby w Bnaj- 
ważniejszych dziedzinach dla rynku 
I exsportu, dia unowocześnienia pao- 
dukcji i poprawy jej jakości — nie 
tylko wykonać, ale i przekroczyć za- 
dunia pianowane na obecne pięc.e- 
lecie. 

Najważniejszą dźwignią rozwojo 
gospodarki jest reforma gespodar- 
eza, za kiórej dalszym usprawma- 
niem X Zjaad opowiedział się zde- 
cydowanie. Zasuiniczym celem dru- 
giego etapu reformy gospodarczej 
są: przyspieszone równoważenie ge 
spodarki, porządkowanie relacji m8, 
ograniczanie dotacji, kosekwentne 
przestrzeganie zasady samofinanso- 
wania przedsięb orstw, wznwżenie re" 
źżimu oszczędności i dyscypliny pFa-- 
cy. 

Istotą zmian systemowych będzie 


wzmacnianie swaiegicznych funkcji 
«centralncgo kierowania i planowa- 


nia, a jednocześnie utrwalanie 8a- 
modz.elności, samorządności i odpo- 
wiedzialności przedsiębiorstw 82 
pobudzanie: ch inicjatywy i aktyw- 
NOŚCI. 


W chwili obecnej konieczne jest 
konsckwentne przenoszenie 
reformy w dół do podstawowych 
ogniw produkcji, do brygad i sta- 
nowisk pracy. Brygadowy system 
organizacji pracv, przynoszący lep- 
sze wyniki produkcyjne, poprawę 


jakości i dyscypliny pracy, musi być 
szeroko upowszechniony w  prze- 
myśle, budownictwie i innych dzia- 
łach gospodarki. Dotyczy to również 
takich nowoczesnych form organiza- 
cji pracy, jak grupy partnerskie 
i zadaniowe organizowane przez ro- 
botników. Instancje i organizacje 
partyjne powinny działać aktywnie 
na rzecz wdrażania tych kolektyw- 
nych form organizacji pracy. 


Przyspieszenie postępu naukowe- 
go, technicznego i organizacyjnego 
jest koniecznością. W Uchwale moc- 
no podkreśla się, iż jednym z pod- 
stawowych zadań partii, każdej jej 
instancji i organizacji jest udzielanie 
wszechstronnego poparcia sprawom 
postępu naukowo-technicznego. Ko- 
nieczne jest doskonalenie istnieją- 
cych i poszukiwanie nowych mecha- 
nizmów i regulacji ekonomiczno- 
„prawnych, zapewniających  efek- 
tywne związanie nauki z praktyką 
społeczno-gospodarczą. Jedną z form 
bezpośrednich powiązań nauki z 
przemysłem powinny stać się centra 
naukowo-produkcy jne. Zwiększo- 
nym zadaniom towarzyszyć będzie 
wzrost nakładów inwestycyjnych, 
lepsze wyposażenie w aparaturę na- 
ukowo-badawczą, pełniejsze zaopat- 
rzenie w literaturę naukową i tech- 
niczną. W torowaniu drogi postę- 
powi naukowo-technicznemu wiele 
jednak zależy od środowisk nauko- 


cze ogromne rezerwy. Można rów- 
nież i trzeba osiągnąć zdecydowaną 
poprawę w eszczędności zużycia Su- 
rowców i materiałów. Eliminować 
należy marnotrawstwo w postaci ni- 
skiej jakości wyrobów. 


Jednym z najważniejszych warun- 
ków rozwoju gospodarki jest zwięk- 
szenie jej zdolności eksportowej 
oraz pogłębianie integracji ekono- 
micznej z krajami RWPG. Strategia 
proeksportowa powinna dotyczyć 
zmian «w strukturze produkcji, 
umożliwiających istotne zwiększenie 
zdolności eksportowych gospodarki 
oraz wspieranie wzrotu opłacalnego 
eksportu na drodze preferencji in- 
westycyjnych i  zaopatrzeniowych, 
jak też przez aktywną politykę fi- 
nansową i kursowo-cenową. 


Podejmowanie i zwiększanie pro- 
dukcji eksportowej. powinno zma- 
leźć się w centrum uwagi organi- 
zacji partyjnych w zakładach prze- 
mysłowych, stać się ambicją aktywu 
partyjnego całych załóg. 


Główną rolę we współpracy go- 
spodanczej z zagranicą odgrywać 
będą nadal wszechstronne powiąza- 
nia z gospodarkami krajów RWPG, 
w tym szczególnie ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 


(SL - >> 


niem przedsiębiorstw jest dokony- 
wanie zmian w profilu produkcji, 
unowocześnianie jej, przyspieszanie 
procesów odnawiania wyrobów, lep- 
sze ich dostosowanie do potrzeb 
rynku i eksportu. 


Zjazd uznał za konieczne przepro- 
wadzenie powszechnego przeglądu 
funkcjonowania struktur organiza- 
cyjnych w gospodarce i państwie dla 
unowocześnienia i usprawnienia za- 
rządzania, racjonalizacji poziomu i 
struktury zatrudnienia oraz ograni- 
czenia zjawisk  biurokratycznych. 
Ważnym narzędziem przeglądu po- 
winna być metoda atestacji, prze- 
prowadzona w odniesieniu do fun- 
kcji spełnianach przez poszczególne 
jednostki organizacyjne oraz stano- 
wiska pracy. Służyć ona powinna 
określeniu w sposób obiektywny po- 
ziomu organizacji i przydatności po- 
szczególnych jednostek, racjonalno- 
ści struktur stanu zatrudnienia, or- 
ganizacji pracy wewnątrz tych jed- 
nostek. W rezultacie tego uzyskać 
należy usprawnienia funkcjonalno- 
-orgamizacyjne w organach admi- 
nistracji państwowej, służbach ko- 
munalnych, handlu i usługach, 
szkolnictwie, kulturze i służbie zdro- 
wia, a także w aparacie etatowym, 
dotowanych z budżetu państwa or- 
ganizacji społecznych. 


Rolnictwo musi być mocnym ogni- 
wem _ całej gospodarki, Partia, 


Wojciech Jaruzelski wśród młodych delegatów w przerwie obrad X Zjazdu. 


wych, stowarzyszeń maukowych i 
technicznych, działaczy ruchu wyna- 
lazczego i racjonalizatorskiego, a 
przede wszystkim od młodej kadry 
imżynierów i techników. Pełne wy- 
korzystanie ich potencjału intelek- 
tualnego, zdolności i umiejętności 
jest natomiast sprawą zakładów 
pracy i przedsiębiorstw. 


Warunkiem dalszego rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego jest pełniejsze 
wykorzystanie rezerw pracy, ZaSo- 
bów enerzetyczno-surowcowych, 
maszyn i urządzeń oraz eliminowa- 
nie marnotrawstwa z powodu złej 
jakości wyrobów. Pełne wykorzysta- 
nie istniejących rezerw pracy nabie- 
ra szczególnie doniosłego znaczenia 


Poprawie efektywności gospodaro- 
wania i konkurencyjności na ryn- 
kach zagranicznych trzeba podpo- 
rządkować narastającą od lat po- 
trzebę zmian strukturalnych w go- 
spodarce. Zmian tych odkładać nie 
wolno. Muszą one spełniać ostre 
kryteria efektywności. Należy przy- 
spieszyć rozwój branż i gałęzi prze- 
mysłu, będących nośnikami postępu 
technicznego, rozszerzających zdol- 
ności eksportowe,  likwidujących 
„wąskie gardła” w produkcji, pogłę- 
biających przetwórstwo rodzimych 
surowców i paliw. 


Trzeba modernizować istniejący 
potencjał, tworzyć warunki przy- 
spieszonego rozwoju branż i zakła- 
dów, które już obecnie produkują 
nowoczesne wyroby, decydują © po- 
stępie. Obowiązkiem centrum jest 
określenie kierunków przekształceń 
oraz dostosowanie do nich polityki 
inwestycyjnej 1 kredytowej. Zada- 


uwzględniając szczególne uwarunko- 
wania rozwoju socjalistycznych sto- 
sunków w rolnictwie, uznaje trwałą 
równoprawność wszystkich  sekto- 
rów rolniotwa. Oceniać się będzie 
gospodarstwa według uzyskiwanych 
wyników produkcyjnych i ekono- 
micznych, uznając za dobre te, które 
wykorzystują posiadane 
troską ota- 
czać się będzie ziemię rolniczą. Na- 
leży ją lepiej chronić przed degra- 
dacją, nieuzasadnionym jej przezna- 
czaniem na cele nierolnicze oraz 
złym wykorzystywaniem. 


W Uchwale wyszczególniono na- 
stępujące zadania w rolnictwie, naj- 
ważniejsze w bieżącym pięcioleciu: 


— tworzenie warunków rozwoju i 
unowocześniania kompleksu gospo- 
darki żywnościowej; 


— zapewnienie takich dostaw 
wszystkich środków produkcji dla 
rolnictwa i innych dziedzin komp- 
leksu żywnościowego, które zagwa- 
rantują osiągnięcie zakładanych e- 
fektów produkcyjnych; 

— powiększenie areału melioro- 
wanych użytków rolnych; 


— znaczne zwiększenie stosowania 
pestycydów i innych nawozów; 


— zintensyfikowanie badań nau- 
kowych dla potrzeb ralnictwa i go- 
spodarki żywnościowej, a przede 
wszystkim aktywne i skuteczne 
wdrażanie osiągnięć nauki oraz 
upowszechnianie praktyki  rolni- 
czej; 


— zwiększenie ilości i istotna po- 
prawa jakości części zamiennych 
oraz maszyn i sprzętu technicznego, 
umożliwiającego kompleksową me- 
chanizację pracy; 


— zintensyfikowanie pnac związa- 
nych z budową i modernizacją wo- 
dociągów, kanalizacji, dróg, sieci 
energetycznej i telefonicznej. 


Zadania w rozwoju 
życia społecznego 


Partia, sprawując kierowniczą rolę 
w systemie politycznym, czuwa nad 


PRGSEWEĄ 
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zgodnością działania państwa z in- 
teresami ludzi pracy, zapewnia ogó- 
łowi obywateli, a zwłaszcza klasie 
robotniczej, decydujący wpływ na 
rozwiązywanie problemów kraju. 
Ważnym sojusznikiem partii w re- 
alizącji celów społecznych są orga- 
nizacje społeczne, stowarzyszenia 
twórcze i zawodowe. W Uchwale 
podkreśla się, iż odrodzenie się 
związków zawodowych jest donio- 
słym faktem społeczno-politycznym. 
Są one istotną częścią składową sy- 
stemu socjalistycznego i mogą do- 
brze wypełniać swą rolę 

wobec klasy robotniczej i innych 
grup pracowniczych. Dlatego też 
partia poprzez swoich członków 
działających w związkach zawodo- 
wych będzie wspierać kształtowanie 
ich klasowej orientacji. Ważnym 
faktem społoczno-politycznym jest 


Dokończenie na str. 6—7 


ZYCIE PARTILINIĘ 


Omówienie Uchwały X Zjazdu PZPR 


Musimy 


Dokończenie że str. 5 


też powstanie zawodowej orzan:zacji 
rolników indy w:dualnych. 


Jednym z podstawowych fi trwa- 
ivch elementów socjalistycznej de- 
mokracji są samorządy pracownicze. 
X Zjazd poprzez swą Uchwałę wy- 
raził zdecydowaną wolę działania na 
rzecz zwiększania uczesinictiwa załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorsiwami. 
Dotychczasowa działalność samorzą- 
dów przyczyniła się do rozwoju po- 
zytywnych procesów w gospodarce 
i zwiększenia zainieresowania pra- 
<cowników ogólnymi efcktami gospo- 
darowania. Dlatego też pariia będzie 
zdccydowanie pazeciwdzialać wszel- 
kim próbom naruszania uprawnień 
samorządu, umacniać jeso presiiż 
i znaczcnie. 


Niezbędna jest poprawa wspołbra- 


cy kadr kierowniczych przedsię- 
biorstw i organów  założyciciskich 


z aganami samorządu, a także par- 
tnerska współpraca pomiędzy o'ga- 
nizacjame społecznymi w przedsię- 


biorstwie. Organizacje i instancje 
partyjne powinny inspirować 
wszystkich parinerów do czo 


współdział.nia. 


Obszerne fragmeniy Uchwaly X 
Zjazdu poświęcone są młodemu po- 
kołeniu — jego nauczaniu i ksział- 
cemin oraz kształtowaniu zaanyażo- 
wanych postaw na rzecz rozwoju so- 
cjalistycznej Polski. Z jednej strony 
mówi się © warunkach, jakie trzeba 
doskonalić lub tworzyć, aby jak naj- 
Jjepiej kształcić i wychowywać, z 
drugiej zaś — oczekuje się od mło- 
dziczy większej aktywności i odpo- 
w iedzialności za wykorzystanie 
szans w nauce, pracy i Życiu Spo- 
łeczno-politycznym. 


Najbliższe lala w oświacie i szkol- 
nictwic wyższym to konkrcina re- 
alizacja działań określonych w 
Uchwale XXIV Plenum KC. Głów- 
nymi założeniami jest umacnianie 
funkcji dydaktyczno-wychowaw- 
czych szkolnictwa, zapewnienie nie- 
zbędnych warunków do nauki dla 
lczniejszych roczników szkolnych 
dzieci i mledzieży oraz opracowanie 
lo końca 1988 r. i poddanie os0l- 
nonarodowej ocenie modelowej kon- 
<«cpcji systomu edukacji narodowej, 
olpowiadającego wymogom XXI 
wieku. Tym założeniom podoorząd- 
kowanc są zadania szczególowe, do- 
tyczącc oświaly i szkolnictwa wyr 
ższego0. Mówią one zarówno 6 ko- 


EŚ 


ISC 


niecznośći modernizacji programów 
nauczin.a, Dazy maitcera!ncj, wyrow- 
nywaniąa szans oświatowych dzieci 
i młodzieży z różnych środowisk, jax 
i zwiększonych zadaniach i obow:42- 
kach wychowawczych spoczywają 
cych na nauczycielach szkół wszyst- 
kich szczebli, łącznie ze szhołumi 
wyZszymi. 


rostawy i zwhowania judzi po- 
winny być ksziałiowane i doskiona- 
lone permanentnie. Nie jest to za- 
danie jedynie dla szkolnictwa. W 
Uchwale zwraca się uwagę na sycze- 
gólną rolę kultury i potrzebę pod- 
noszenia jej społecznej rangi. Ku'- 
tury pojmowanej jako treść i sVosÓb 
życia narodu. Od stopnia uczesinie- 


twa w niej oraz brzekazywania 
przez nią wartości zależy rozwój 
zdoinosci wytwórczych społeczeńst- 
Wal. 


Miarą rozwoju uliury spoleczcn- 
siwa —  podsrcśiono w Ucnwale 
— jest warost zasięgu i jakości 
UCZOSUNICELWA MAS pacujących w jej 
tworzeniu i odbiorze. To zadanie nie 
przestaje być aktualne. Dlatego też 
w Uchw.le X Zjamu za sprawę 
szczególnej wayi uznaje sę prze- 
zwyciężanie ciągle jceszczo jisinieją- 
cych dysproporcji w zaspokajaniu 
potrzeb xuliuralnych między  po- 
szczególnymi środowiskami i reż:0- 
nami kraju. Usuwanie barier w do- 
swpie do dóbr xultury jest trwałym 
celem polityki partii.  Bęsiziemy 
przeciwstawiać się tendencjom do 
ożraniczania tego dostępu — siw.Cr- 
dza Uchwała — powodowaneżo rów- 
nicz narasianiem barier finansowych 
i wzrostem cen na dobra kultur. 


Ważnymi instrumen(ami, działa ją- 
cymi na rzecz rozwoju kultury i jej 
cemokratyzacji są telewizja, radio 
i prasa. Powinny one ZWIĘKSZYĆ swą 
axiywność i podnosić jakość dzia- 
łania, W nadchodzących latach bę- 
dzie n.da! rosła rola środków ma- 
sowesgo przekazu w reoslizacji stra- 
togii gospodarczej partii, jej polityki 
społecznej, w procesie edukacji eko- 
nonicznej, w kształlowaniu Św.ado- 
mości historycznej, prawnej, moral- 
nej, obywatciskicj. 


Kultura fizyczna, turystyka i wy- 
poczynek to równicź isioine skład- 
niki życia socjalistycznego snołe- 
czeństwa. Partia uznaje potrzebę 
podniesienia rangi kultury f.zycznej 
1 turystyki nie tylko jako ważnych 
elementów profilaktyki i rehabilitacji, 
lecz również w zaspokajaniu potrzeb 


„warunki 


szybciej naprzód 


Smleczmych i hsztaltowaniu nowo- 
CZ ANCZO ODYWA:CIU, W Dreec.t lA- 
łanu zjawiskom p iologii sporccz- 
nej, zwiaszcza wsrod młmiziczy. 


O umacnianie 
socjalistycznego państwa, 
o pogłębianie demokracji 
i dalsze poszerzanie 
porozumienia narodowego 


Jednym z zasadniczych zadań par- 
tii jest umacnianie socjalistycznego 
i demokralyczncgo charakteru na- 
szego państwa, W Uchwale X Ziaz- 
au podxsreślą się, iż partia będzie 
wzbożacić i rozszerzać realizacje 2a- 
sady ludowładziwa, działać na racz 
coraz bardziej efextiywnego ucz.st- 
nctwa rovotników, chłopów, :nie!:- 
goncji i wszystkich ludzi pracy 
w działalności orzanów i ins'ytucji 
państwowych: Sejmu i rad naroadło- 
wych, organów administracji pauńst- 
wowej i kontroli, Będzie wychowy- 
wać swoich członków i inspirować 
w;chowanie ogółu obywatcii w du- 
«nu poszanowania państwa, jezo w- 
żanow i przedstawicieli oraz szscun- 
Rudla brawa i praworządności. 


W exsrese al IX Nadzwycza NO 10 
Zjazdu dokonano wiele w dzieło Sso- 
cjacistycznej alnowy STOSUNKÓW 
społocznych i politycznych. Obccnie 
parua opowiada się za wejściem 
w dzicle socjalistyczncj odnowy na 
wyższy ciap, w myśl hasła: poro- 
zumienie szerzej — walza ostrzej. 


Partia uwaza, że dojrzewać będą 
dla dalsczo rozwoju i 
wzbogicania instrumentów Socjali- 
Ssiycznej demokracji oraz ich uirwa- 
lewa w nowelizacji Konstytucji 
PRI. Wielkie znaczenie mieć będzie 
doskonalenie ordynacji wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych. 


W Uchwale X Zjazdu zawarta jest 
pozytywna ocena pracy Klubu b'o- 
selskiczo PZPR w Sejmie VIII ka- 
dencji. Podkreśla się też potrzebę 
dalszego realizowania polityki u- 
macniania rad narodowych jaso ie- 
renowych organów władzy państwo- 
wej i podstawowych organów Ssa10- 
rządu społecznego. 

Pariia zamierza nadal umacniać 
sojusz i politykę współdziałania z 
ZSL i SD. Słowa szacunku ji uznania 
odnoszą się w Uchwale de dolych- 
czasowcgo dorobku PRON, który bu- 
duje i rozszerza płaszczyznę pon'o- 


zaniena narodowego. Platforma 
Udział alnosci PRON jest Sszerosa: pat- 
renowanie poczynaniom usDrawn:a- 
Jącym t porządkującym «codzienne 
zycie. dzialania ną rzecz wszech- 
surenneżo rozwoju kraju, dobrej ro- 


poty 205wdarnośŚc:, tworzenie 
niaszłzyany wyrażania rozmaitych 
pogladów | opinii. 


Pod ideowym przewodnictwem 
barlii niczawodnie służy Ojczyźnie 
ludowe Wojsko Polskie. Stojąc ni 
straży uran'c państwa, zadewna 
warunki Dezojoweo buu mału 
 DEZDIOCZNYCZO, Sacj DISIYCZIEJO rev 
weid Xraju, 


X Zjazd opowiada się 2a sSlahili- 
zacia i spojneścią systemu prawne- 
BY DOrUĄ 
Hon wali 


bedzie. nadal rozwijać 
o alrowie moralne Sno- 
ioczeńs'wo, przeciw wszelsim ziawi- 
Stom paiedenii spolecznej ji 
darczej. 


8905DO- 


Partia przywiązuje wiciką wagę 
Ro zapewnienia pełnej  rcalizacji 
wolnosci sumienia i wyznania oraz 
do współdziałania wszystkich ©0bs- 
w.teli dla dobra kraju, niczałeźnie 
vod ich $Światopoglądu. Przeciwsiawia 
se jednak bezprawnym naciskom 
w sporawach Sumionia i wyzdana 
i będzie konsokwentinie dążyć do 
połnczo przestrzegania konsiytucvj- 
nych  zószd dotyczących religi, 
w tym zasady oddzicienia Kościoła 
«l państwa i pełnego poszanowania 
św,Ceh.e$0  cCharakieru insty tucji 
publicznych. 


Jesino<czesmaie parla wychodzi a 
„ułożenia, że możliwe i konieczne 
iest nie tvlso trwałe ułożenie sio- 
sunków z Kaściołem katolickim i in- 
nymi związsani wyzdaniowymi), lecz 
także dłusvofalowe ich współdziała- 
me z państwem w wielu dziedzinach 
żŻyca, żywoinych dla iniercsów ca- 
łego narrzlu. Obszarami teso wspol- 
dzialania powinny być w Szczego!- 

ebrona pokoju, krzewienie 
obywaiciszch 1 ctosu pracy. 
mzec.wadzi łanie przejawem społecz 


Noś. ; 
CHO 
nego i nurainceo zła, cchrona mo- 
YrADCZO ZJIUAGA SDOIECZEŃSIWA, 0- 
chrona zadDYtRÓW narodowej suliury. 
dbałość o naturalne 
człowiesau, jak tez problciny ochrony 
zdrowia i opiesi spolecznej. 


SPoLEA SKO 


Doskonalenie 
działalności partii 


Od wewnętrznej kondycji part: 
w decydującym siopniu zależy siła 
oddziaływania jej na zcwnątrz. Dia- 
tcgo też occna przemian, jasie na- 
stapiły w partii po IX Zieżdzie i wy- 
yczenie dalszych kierunków jej Sa- 
madoskenalenia zająły dużo miejsca 
l uważ: na x Zjeździe, co znalazło 
wyraz w jego Uchwale. 


Przemiany, zapoczątkowane przeź 
IX Nadzwyczajny Zjazd. stanową 
diuzotrwały proces, wymazający na- 
dal świadomego zaangażowan.a Ca 
łej partii, wszystkich jej orzanizacj 
i instancji. Uznano, iż o©bccnie naj- 
ważnicjszym zadaniem jest umoc- 
nienie podstawowych organizacji 
partyjnych. Tej problematyce posta- 
nowiono poświęcić jedno z najbliż- 
szych posicdzecń KC PZPR. Temu 
celowi służyć również powinno prze” 
prowadzenie powszechnych rozmów 
indywidualnych z członkami parli 


A A  maałk 


wim unii uł ui mm mim niuni Kam (oiu Nalzazinnkim m 


Krajową Konferencją Deliega-  cyficzne intenesy rodzinnych gospo- kowónie organów wyko- © Nadrzędnym celem socjali- 
tów 1 przed XI zjazdem. darstw chłopskich. nawczych instancjom wybieralnym, stycznej wspólnoty, wynikającym z 


Konieczność samodoskonalenia 


jawność życia partyjnego, kolegial- 
ność pracy ins i, funkcja apa- 
ratu służebna wobec organizacji i 


historycznej 


misji bratnich partit 
jest uchronienie świata przed wojną 
nuklearną. wespół ze swymi SOjUSsZ- 


wewnętrznego, jak też zwiększenia w zystkim z klasą robotni artla instancji partyjnych. Krytyk ił Polska będ bl 
» , ; , czą, P a ncji partyjnycn. rytyka i sa- nikami, POISKA zie w najbliż- 
zdolności pozyskiwania zaufania | będzie się pilnie wsłuchiwała w gło- mokrytyka to nie tylko wymóg ide- szych latach zabiegać o pelny po- 


oddziaływania na całe społeczeństwo 
powoduje, iż w pracy i działalności 
partyjnej podstawowego znaczenia 


sy i opinie ludzi pray, będzie z nimi 
konsultowała swe główne zamierze- 
nia. Ważne jest, by takie konsultacje 
prowadził nie tylko 


ologii, lecz przede wszystkim nakaz 
praktyki. 


© Partia będzie nadal doskonalić 


stopniowego 


wrót w Europie ducha i litery Aktu 
Końcowego historycznej Konferencji 
Helsińskiej, © kontynuację procesu 
tworzenia infrastruklu- 


nabierają nasiępujące peowiemy: ralny w skali kraju, ale w razie po- działalność ideologiczną — w myśl ry ogólnoeuropejskiego bezpieczeń- 
© Podstaw ik ; *xzeby — również inne instancje uchwały XII Plenum KC. Upow- stwa i wspólpracy na podstawie 
ową przes ą pełnie- i POP na swoim terenie. Z wielką szechnianiu ideologii i polityki partii uznania nienaruszalności ładu poli- 
nia przez partię roli służebnej wo- uwagą partia nadał będzie traklio- w szerszym niż dotychczas zakresie tyczno-tery torialnego na naszym 
bec klasy robotniczej, ludzi pracy, oai AE i sygnały płynące powinny służyć go indywica kontynencie. 
R ecze », ! ne i grupowe, Zebrania party jne, 
akiyezpkólaj zza sę kod i , w tym otwarte, system szkolenia © Polska będzie nadał zanierzać do 
cze oraz kierowniczej w PaR- © Główną, nie przezwyciężoną partyjnego. ważną rolę w procesie położenia kresu bczprawaym  re- 
stwie jest stałe, twórcze, posługiwa- jeszcze słabością, którą partia musi zapoznawania członków parti Z sirykcjom i innym utrudnieniom, 
pokonać, jest niska sprawność re- podstawami marksizmu-leninizmu któwe spowodowały gwałtowne ogTa- 


nie się w działaniu zasadami mar- 
ksizmu-leninizmu. Wymaga lo Uwór- 
czego rozwijania teorii, umiejętnego 
stosowania założeń teorelycznych 
dla wyjaśniania problemów rozwoju 
socjalistycznego społeczeństwa. Ide-. 
ologiczna aktywność marksizmu w 
życiu partii powinna być wsparta s0- 
lidną i systematyczną działalnością 
badawczą, praklyką rzeczowej Kkry- 
tyki i ywónczej dyskusji, wynikają- 
cej z śatury marksizmu-leninizmu. 
Ucmacnianie marksistowsko-leni- 
nowskiego charakteru partii wyma- 
ga, aby każdy jej członek dobrze 
znał poalstiawowe założenia naszej 
ideolog!i. wyróżniał Się Kkiasowym 
rozumieniem współczesny proce- 
sów i probiemów politycznych, miał 
ideową molywację własnych dzia- 
tań. 


© Parlia działa metodami poli- 
tycznymi, odrzuca wszelkie przejawy 
dążenia do administrowania i biu- 
rokratyzmu. Na niebezpicczeństwo 
występowania takich tendencji x 
Zjazd zwraca uwagę POP oraz inm- 
stancjom partyjnym wszystkich 
szczebli. Konieczne są jak najczęst- 
sze bezpośrednie kontakty przedsla- 
wicieli wszystkich instancji z człton- 
kami partii i bezpartyjnymi. 


© Polityka kadrowa jest istotnym 
elementem kierowniczej roli partii 
w państwie. X Ziazd zobowiązuje 
całą partię do przestrzegania „Głów- 


OGCGCH 


sreŁRŃĆ 


7 


nych założeń pol ityk i k adrow ej : RYSA 
PZPR . Zasady promowania przea  Deiegaci z kopalń węgla brunatnego: Władystaw Janicki, Zenon Poturaia (Konin), Krzysztof Góra i Jan Juszczyk 
sę PY stanowiska kierownicze (Bełchatów) Żywo dyskutowali w czasie przerw w obradach Zjazdu. Fot. CAF, M. Rosiak 


najlepszych zawodowo, moralnie i 
politycznie kandydatów niezależnie 
od ich przynależności partyjnej, SĄ 


alizacji uchwał i postanowień. Pod- 


powinien spełniać Statut 


Progrem 


niczenia wymiany gospodarczej z 


i z e / al a” . . . o . . . . p , 
nienaruszalne. Kandydatom zj sta niesienie sprawności realizacyjnej PZPR. kryjami Zachodu. 
nowiska kierownicze siawia partia  jęst dziś zasadniczym zadaniem 
najwyższe wymagania. X Zjazd Chodzi zż k x : A ć ! 2.3 | 

* i PO ze i odzi 0 aktywizację zarówno . . Br . 9 Daria opowiada Się Z! wszech- 
W SP AES pete wszystkich POP, instancji, jak! O umacnianie więzi Polski slronną rozbudową stosunków Pol- 
oi ape ue możliwie wszystkich członków wew” Z socjalistyczną wspó: notą, sk, z krajami rozwijającymi Się, 


ixomendować nikogo Na stanowisko 
kierownicze bez zasięgnięcia opinia 
właściwej dla kandydata POP. Na 
straży należytej realizacji zasad po- 
lityki kadrowej musi stać cała par- 


to. wszystkie jej organizacje in< kuzaś A z 

0 © w sh JM: znym zadaniem . pozosta je s" Ra RER IEEE? 

slancje i komisje kontrolno-rew Z) j- KA" partii Pada narodowel. zawartą w refcrac.c KC  'CZESNYM ŚW ieCIE. 

rac. Iezóci uwaa ich AGA bk dosk e ała PZPR, X Zjazd potwierdzi! gencrai- 6 
GANNCA OWSENU 22 seti A na linię polskiej polityki zagranicz © PZPOR będz:e nadał umucniać 


© Part: a działa we wszystkich 
SGrodowiskach ludzi pracy i zapewnia 


nątrz POP. Zadanie io łączy 


z kontynuacją 


POP i ich rol! w życiu pawtii. 


wiolowość w tej dziedzinie. Pędzie 
wysiłki na rzecz przyjmow u” 
członków Z rosnący mi 


łączyć 


się 
rozpoczętego Dr |< 
Zjeżdz.c podnoszenia samodzielności 


o aktywny współudział 
w walce o pokój 


Aprobując ocenę syluacji między- 


nej. Zjazd zajął 


następujące S:250- 


wisko wobec podstawowych proble- 


zwłaszcza Z przynależnymi do ruchu 
państw niezazngażowanych. 


 JESORNE będzie dążyć do dalsze- 
20 umacniania rdi ONZ we współ- 


idecone ZWIĄZKI ZE 


wszystkimi paATr- 
tiami opierającym. się na proletariac- 
im internacjonalizmie oraz dwust- 


a ZE Z A 


. » nia nowych WSZP 

1a” szystkim swym członkom — nie- wobec nich wymaganiami ideowo- mów polityki zagranicznej: A. ach Ś cock 0 
zależnie 6d Środowiska, do którego tv eT 0 AEOPREK ronne i wielostronne koniakty słu 
<aależą, jednakowe prawa oraz «37 spo waj hi YA ADOŻ zde A © Kiuczowe znaczenie parte żące jedności te50 ruchu. Opowiada 
zekwuje jednakowe obowiązki. X e o” ar pia przywiązuje do wszechstronnczu sa- Się także Za odbudową i TozSzcTzeE- 
Z jazd potwierdza aktualność wszyst- ARN wady? A ko > 'eśniania przyjaźni. współpracy i niem kontaktów Z partiami socjzli- 
ię ich uciiwał KC w minionej kaden- cym Sie 0 p + sy współdział nia Polsk: ze Związsiem stycznymi 1 socjaldemokratycznyme, 


i instancji ź ami, lacznie ze : . Pw. Ę ZWOLCENCZY 
i instancji z kandydatar, w skędb jAk Radzieckim. Jest to kamien węsiel- z ruchami narodowowyzwolceuczymi 


cj:. odnoszących się do miejsca Tro- ; śgĄca RE IPY 

ootników Aa pastii i w jej władzach. RRC A. on DU ny naszej polityki zagranicznej. oraz ze wszystkimi innymi domok- 

>z Zjazd podtrzymuje też stanowisko SPY DOOM IRANKOCNT | ratycznymi 1 pokojowymi  SUumi 

uv ODC iniel:gencji pavtyjnej | bez- : : : ? © Pari:.a będzie nadal dążyć do  współczesneSso świata. 

pa rtyjnei jako jednei z podslawo- © Partia oddzialuje na społeczen- stałej rozbudowy współpracy Polski : 

<az zch worstw społecznych, slormu- stwo swom programem i polityką ze wszystkimi państwami socjali- © Stałym celem partii. który bę- 

Ło wane przez «IX Pienum KC działania, Ww tym indy widuałnymi, stycznej wspólnoty. Fundamentalne dzie jej przyśw ecal również w obe- 

<A/ iclką grupę społeczna w partii sia- osobisty m postawami swoich człon” znaczenie dla polskiej racji stanu enym pięcioleciu, jest aklywnY. god- 
adsó ma udział Polski w polityczno-0D- ny najlepszych polskich iradvcj, 


ao wią rolnicy. Parlia w swych dzia- 
rzarziach programowych i organiza- 
4+epIr skich uwzględnia zarówno potrze- 
by | dążenia załóg państwowych g0- 
gryoo>dars w rolnych, kolektywów ro|- 
ga i CZYCH różnego typu, jak też Spe- 


naszej historii i współczesnych aspi- 
racji narodu. udział Polski w zvciu 
międzynarodowym. w budowie 5wia- 
4a pokoju, równouprawn= cna naro 
«iów i postępu społeczn?g0. 


ronnym Układzie Warszawskim. Lu- 
dowe Wojsko Polskie nadal będzie 
wkład do wspó!lncco, 
War= 


© x Zjazd potwierdza nienaru- 
szalność w partii norm centralizmu 
demokraiycznego. Zwraca uwaszę na 
przestrzeganie takich zasad, jak 


wnosić swój 
obronnczo potencjału Układu 
SZUWSKICHO. 


W Kraśniku po X Zjeździe 


„Członkowi partii nie wolno powiedzieć „mnie io nie do- 
tyczy”. Zarówno, gdy widzi, że jest źle, jak i wtedy, gdy trzeba 
wesprzeć słuszną inicjatywę, wykorzystać wszystkie szanse i mo- 


źliwości”. Tak mówił I sekretarz KC PZPR W. Jaruzelski na za-' 


kończenie obrad X Zjazdu. 


'W dyskusji na jednym z zespołów 
problemowych X Zjazdu, Mieczyy- 
sław Grabowski — brygadzista z 
Fabryki Łożysk Tocznych w Kra- 
śniku — nie operował hasłami. Spo- 
kojnie i rzeczowo informował © 
czym mówili łudzie w fabryce w 
czasie przedzjazdowej debaty; pod- 
kreŚlił, że stawiali większe wymaga- 
nia wobec siebie, ale domagali się 
też od władz podjęcia bardziej ener- 
gicznych kroków w walce z wyna- 
turzeniamni i patołozią społeczną. 


Ten wzrost wymagań zaczął się 
w Kraśniku nie dziś. Efektem tego 
są pozytywne zmiany w zarządzaniu, 
i planowaniu, wzrost wydajności 
pracy, obniżenie materiałochłonno- 
ści, podwojenie wyników finanso- 
wych fabryki. Z trudnych doświad- 
czeń początku lat osiemdziesiątych, 
i z wyników minionych trzech lat 
wyciągnęli w Kraśniku wnioski dla 
siebie i postulaty o szerszym zna- 
czeniu: planowanie powinno być 
wieloletnie, trzeba uporządkować 
system ustalania cen na kooperacyj- 
ne detale i produkt finalny, należy 
podjąć kroki w kierunku aktywiza- 
cji eksportu i w końcu zabrać się 
energicznie do przełamania barier 
w zaopatrzeniu materiałowym. 


Efekty nie przychodzą same, two- 
rzą je ludzie. Chodzę po halach pro- 
dukcyjnych. W skrzyniach mnóstwo 
łożysk, od drobnych, parocentymet- 
rowych, po „olbrzymy” wielkości sa- 
raochodowezo koła. Potrzebuje tych 
łożysk przemysł samochodowy, hut- 


nictwo, kolej, rolnictwo, Sawa 


stoczniowy. Wysyła się je też do 48 
krajów . świata. Taki rynek — 
zwłaszcza przy dużej konkurencji 
— wymaga wyrobów solidnych, pre- 


'eyzyjnych. O solidności w. produkcji 


krajowej i eksportowej mówiono na 
Zjeździe sporo. Jeśli sprostamy tym 
zadaniom — wyZramy, a dewizy 


Z MARSZU 


LEONARDA TYKOCKA 


=— ło przede wszystkim renowacja 
parku maszynowego, postęp tech- 
miczny i zaspokojenie wielu innych 
potrzeb. 


— Co należy zrobić, aby wykonać 
w tej mierze postanowienia zjazdo- 
wc? Andrzej Wdowiak, któremu za- 
daję to pytanie jest jeszcze kandy- 
datem partii, choć w produkcji pełni 


W Fabryce Łożysk Tocznych nie ma wakacji, nie czeka się też na sygnał 


„z góry”, wie odkłada działań na później. 


ś . 


Fot. CAF, M. Trenbecki 


Sóseakż funkcję zastępcy 


kierownika w:;działu. 


— Ob zrobić — powtarza. Myślę, 


się 
w oczy w budownictwie). Poza tym 
— polepszyć organizację i uspraw- 
nić nadzór. Słowem — stworzyć at- 
mosferę roboty solidnej. 


Często wystarczy „ruszyć głową”. 
Oto „drobny” przykład. Gdzie idą 


' zużyte maszyny razem, z nie zawsze 


w pełni zużytymi częściami zamien- 
nymi? Oczywiście na złom. Otóż 
FŁT skupuje, mniej lub bardziej zu- 


żyte, łożyska (zwłaszcza większe) po 
cenach złomu, regeneruje je niewiel- 
kim kosztem i kieruje z powrotem 
do eksploatacji. Czysty zysk dla za- 
kładu i gospodarki. A na stanowi- 
skach pracy? Czy istotnie wykorzy- 
stano już wszystkie rezerwy? 


Aleksander Szafran w tych sa- 
mych warunkach, przy takiej samej 
maszynie jak inni, zarabia około 60 
tys. złotych miesięcznie i nikt o %0 
nie ma pretensji, bo płacą mu za 
konkretną wykonaną robotę. Opinia 
kolegów jest taka, że Szafran „ma 
ciąg do roboty”. Bo, że pracuje dla 
pieniędzy — to jeszcze zrozumiałe, 
ale jak wytłumaczyć fakt, że podczas 
gdy inni przepracowali. w czynie 
zjazdowym po kilka godzin, on za 
darmo robił ponad.30 godzin. Chyba 
dlatego, że partyjny — mówią. 


Obserwuję przez chwilę jego pra- 
cę. Jest mężczyzną w. sile wieku, 
średniej postury, twarz skupiona, 
ruchy rąk. spokojne, opanowane. 
Kusi mnie aby choć na chwilę wy- 
trącić go z tego spokoju, więc rzu- 
cam prowokujące pytanie. Czy to 
z pazerności na pieniądze tak dużo 
pracujecie? W spojrzeniu robotnika 
lekkie zdziwienie. Czy dużo? Sta- 
ram się po prostu wykorzystać każ- 
dą minutę. Pracować dobrze po pro- 
stu trzeba. A pieniądze chyba każ- 
demu potrzebne. 


Mówiąc to Szafran zerka już okiem 
na maszynę. Nie miałabym sumienia 
zabierać mu więcej tych cennych 
minut. Choć potem towarzysze po- 
wiedzą, że nie tylko o te minuty 
chodzi. Szafran umie organizować 
robotę. Na jego stanowisku pracy 
zawsze wzorowy porządek, maszyna 
zawsze sprawna, bo zadbana, ma- 
teriały do obróbki zgromadzone na 
czas, Aby to wszystko uładzić przy- 
chodzi do roboty nieco wcześniej, 
a później już stanowiska pracy nie 
opuszcza, tylko tyle... 


— No właśnie — mówię — gdyby 
„tylko tyłe” dawali z siebie wszyscy 
członkowie partii, wszyscy członko- 
wie załogi... L 


— Przecież staramy się — oponu- 
ją towarzysze — świadczą o tym 
wyniki produkcyjne zakładu. A wie- 
cie, że za czasów „Solidarności” mie- 
liśmy tu strajk okupacyjny. Tym, 
którzy chcieli się wyłamać podsu- 
wano pod nos zaciśnięte pięści. Dziś 
te same ręce wykonywały czyn zja- 
zdowy, bez żadnego przecież nacisku. 
Tamtych czasów nikt im nie wypo- 
mina, choć nie ma co ukrywać, są 
jeszcze i dziś tacy, co jątrzą. Tylko 
że my, partyjni, przeciwstawiamy im 
dziś argumenty potwierdzane przez 
samo życie. Chessz, bracie poprawić 
sobie byt, to przyłóż się do roboty. 


Intencje partii są czyste i ludzie 
to widzą. Fo ich do partii przyciąga. 
Weźmy wydział wielkich gabarytów 
Z-5; przed kilkoma laty był to 
trudny politycznie wydział. W tym 
roku przyjęto do partii już pięciu 
kandydatów. A trzeba stwierdzić, że 
nie przyjmujemy każdego. Liczą się 
postawy. Pracowitość, uczciwość, za- 
angażowanie, życzliwość wobec ludzi 


wzrosły w cenie. Mardzo teraz na 
to w partii stawiamy. Bezparty jni to 
widzą. A zapytajcie ludzi dlaczego 
właśnie Grabowskiego wybrano od 
nas delegatem na X Zjazd. Bezpar- 
tyjni też wam powiedzą. 


Pytałam. Zupełnie przypadkowo 
spotkanych w halach robotników, 
bez notowania nazwisk i- przynaleł- 
ności partyjnej. Odpowiadali szcze- 
rze. — Bo do niego można pójść 
z każdą sprawą, atara się ze wszyst- 
kich sił pomóc lub doradzić. — Bo 
to prawdziwy robociarz, nie zgina 
karku przed nikim. W czasie strajku 
był wśród robotników, tłumaczył, 
przekonywał, choć mógł za to obe- 
rwać. A wobec władz, gdy chodzi 
o robotnicze sprawy potrafi ostro 
wygarnąć swoje racje. — Bo spra- 
wiedliwy i pracowity, a do tego 
mówi prawdę w oczy. Jak, dobrze 
— pochwali, jak źle — . rąbie prosto, 
bez ogródek. Czasem, w dobrej wie: 
rze, potrafi z kogoś zakpić. 


Jak zdobywa się postawę partyj- 
nego robotnika, postawę, która budzi 
szacunek ludzi, bez względu na ich 
przynależność. Jan Warzecha, kie- 
rownik wydziału Z-9, w którym pra- 
cuje Grabowski powiada, że do tego 
potrzebny „samorodny talent". Kie- 
dy bowiem w trudnym, 1981 roku 
zastanawiano się kogo wybrać na IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii, kandy- 
datura Grabowskiego wydawała Się 
odpowiednia ze względu na to, że 
był dobrym robotnikiem o pryncy- 
pialnej, partyjnej postawie. 


Działaczem na skalę krajową Gra- 
bowski nigdy nie był i pierwsze 
publiczne przemówienie odczytywał 
z kartki trochę łamiącym się głosem. 
Po wybraniu go na członka KC m- 
czął do swojej sol dorastać nadspo- 
dziewanie szybico. Wkrótce nie było 
już pisanych przemówień, wróciła 


+ «HAS WRAZNRÓ CK R AÓ- PR. m mid Ł 


robotnicza pewność siebie, spojcze- 
"nie wybiegało poza sprawy własnego 
zakładu, interes fabryki sprzągł się 


z interesem kraju, a jednocześnie 
robotnicze sprawy — jeśli były 
zbiężne z odczuciami robotników 


z ianych fabryk — urastały do rangi 
interesów klasy. Byla to szkoła 
doświadczeń nie tylko Grabowskie- 
go, lecz i całej upartyjnionej załogi. 
stąd w dyskusii przed X Zjazdem 
dominował w Kraśniku nie partv- 
kularyzm, lecz troska o socjalistycz- 
ną przyszłość całego kraju. 


Była w tym niemała zasługa ich 
członka KC. Bo w stosunkach z ro- 
botnikami Grabowski pozostał taki 
sam. Nadal uczynny, prosty, bezpo- 
średni. Tyle, że wiedział teraz znacz- 
nie więcej. więc po każdym powro- 
cie ze stolicy przychodzili do niego 
partyjni i bezpartyjni robotnicy aby 
zasięgnąć informacji co też tam, „na 
górze” uradzono. Iuformował, obja- 
śniał, spotykał się z robtnikami 
z innych wydziałów, czasem z in- 
nych fabryk. Czasu było coraz 
mniej, a przecież był jeszcze dom, 
rodzina. 

W takich niewielkich śŚrodowi- 
skach ludzie wiedzą o sobie wszyst- 
ko. Wiedzieli więc, że Grabowski 
pochodzi z podlubartowskiej wsi 
jako jeden z siedmiorga dzieci, że 
ma dwóch synów, też robotników, 
ale z wykształceniem technicznym. 
Jeden z nich pracuje w tej samej 
co ojciec fab.jce, drugi zaś prze- 
wodniczy związkowi zawodowemu w 
swoim zakładzie. W wolnych chwi- 
iach Grabowski lubi pobaraszkować 
z trzema wnukami. Słowem, był taki 
sam jak oni, był jednym z nich. 


I dlatego, gdy zaczęto zastanawiać 
się nad kandydaturą delegata na 
X Zjazd partii towarzysze orzekli 
ponownie: Grabowski. W czasie wy- 
borów do centralnych władz par- 
tyjnych Grabowskiego zastąpił inny 
robotnik. Przyjął to naturalnie, jako 
robotniczą zmianę warty, nałożył 
kombinezon i zajął się spokojnie 
swoją robotą. Będzie teraz więcej 
czasu na pracę społeczną w zakła- 
dzie. Bo autorytet wśród załogi po- 
został. . | 


W Komitecie Zakładowym partii 
I sekretarz Wiesław - Brodowski 
mówi, że w składzie  ponadtysiąc- 
osobowej organizacji partyjnej lu- 
dzi 6 postawach podobnych Gra- 
bowskiemu czy Szafranowi jest wie- 
lu. Nie sposób wymienić wszystkich, 
ale ich postawy składają się na ro- 
snący autorytet partii, powodują 
wzrost jej szeregów (w tym roku 
przyjęto 24 kandydatów, w tym 21 
robotników), a także lepsze wyniki 
ekonomiczne fabryki. Dzięki temu 
rozwiązują wspólnie trudne proble- 
my zaopatrzeniowe, płacowe, orga- 
nizacyjne, rozwijają współzawodnic- 
two pracy, skrzętnie oszczędzają 
materiały i surowce. 


Mając te osiągnięcia mógł I sek- 
retarz KZ na ubiegłorocznej nara- 
dzie partyjno-gospodarczej w Po- 
znaniu, w imieniu 14 zakładów pro- 
dukcyjnych Lubelszczyzny, rzucić a- 
pel 6 podjęcie socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy między za- 
kładami w kraju. Dzięki takim po- 
stawom partyjnych i bezpartyjnych 
robotników może dziś Kraśnik pod- 
jąć realizację uchwał X Zjazdu swo- 
jej partii — z marszu. 


| B ; 


snie doświadczeń, ocenie 


troski 


+deologiczny, 


Aktywiści partyjni w PRON 


EUGENIUSZ PELCZAR 


Ocena udziału członków PZPR 
w PRON, stanowi przedmiot stałej 
Sekretariatu i Egzekutywy 
KW w Itzeszowie. 


Przeprowadzane przez Wydział I- 
Kultury i Informacji 
'KW okresowe badania i sondaże, do- 
tyczące pracy komitetów partyjnych 
z członkami PZPR działającymi 
w PRON, wykazują różnorodność 
stosowanych form i metod ich in- 
spirowania, a co za tym idzie 
efektywnego oddziaływania na dzia- 


łalność ruchu w województwie. 
W niektórych Komitetach mi.in. 
w Leżajsku, Sędziszowie Młp. i 


Mielcu działają zespoły grupujące 
członków partii uczestniczących w 
PRON. One to określają sprawy i 
problemy, które należy podjąć. W 
innych komitetach podstawową for- 
mą pracy z członkami partii, dzia- 
lającymi w ruchu odrodzenia są roz- 
mowy indywidualne, służące wymia- 
ich pracy 
oraz ustalaniu dalszych zadań. Nie- 
które komitety partyjne, jak np. KM 
w Łańcucie i KMG w Ropczycach, 
dokonują okresowo analiz aktywno- 


jści. a także określają wnioski i per- 


Ew 


spektywiczne zadania dla towarzy- 
szy działających w PRON. W Rze- 
szowie, Kolbuszowej, Frysztaku, Ka- 


mieniu, Przecławiu i Tuszowie Na- 


się Z 


rodowym kierownictwa komitetów 


partyjnych systematycznie spotykją 
towarzyszami działającymi 


4w Tuchu. Zasadą stało się omawianie 
(4 problematyki PRON, i zadań z nim 


Jz członkami 


'związanych, na comiesięcznych na- 


rodach z I sekretarzami POP, ak- 
tywem partyjnym, kierownictwami 


jadministracyjnymi zakładów pracy. 


W sumie różnorodne formy pracy 
partii. działającymi 
w PRON — sterowane przez nasze 
komitety partyjne — mają na celu 
stworzenie właściwego klimatu i 
warunków realizacji wniosków i po- 
stulatów społecznych; pozwalają u- 
powszechniać idee PRON. Świadec- 
twem zainteresowania instancji pat- 
tyjnyvch sprawami PRON jest obe- 
cność tej problematyki w pracach 
ciał kolegialnych. W 1983 roku od- 
było się 71 posiedzeń egzekutyw 
i5 posiedzeń plenarnych KM, KMG, 
KG poświęconych ocenie udziału 
członków PZPR w pracy PRON. Co 
w rezultacie praca ta przynosi? Ja- 
kie są efekty partyjnej obecności 
w ruchu pronowskim w wojewódz- 
twie rzeszowskim? 


Z inicjatywy członków PZPR 
działających w RW PRON jej pre- 
zydium zorganizowało dwa posiedze- 
nia wyjazdowe. W gminie Leżajsk 
rozpatrywano problemy pracy 
PRON w środowisku wiejskim oraz 
stan realizacji wniosków i postula- 
tów zgłoszonych w kampanii wybor- 
czej do rad narodowych i Sejmu 
PRL. W Sędziszowie Mip. analizo- 
wano funkcjonowanie relormy go- 
spodarczej w oparciu o dotychcza- 
sowę doświadczenia zakładów pracy. 
Grupa członków partii działających 
w RW PRON i WRN była rówmież 


Eugeniusz Pelczar jest za- 
stępcą kierownika Wydziału 


Ideologicznego, Kultury i In- 
formacji KW PZPR w Rze- 
szowie. 


inicjatorem wspólnej sesji WRN i 
RW PRON — na temat realizacji wo- 
jewódzkiego pragramu wyborczego. 


W trosce o rozwinięcie pracy po- 
lityvcznej z człomkami socjalistycz- 
nych związków młodzieży oraz mło- 
dziczą niczrzeszoną, dzialacze par- 
tyjni i pronowscy zorganizowali 4 
stale kluby dyskusyjne. W Rzeszo- 
wie i Łańcucie działają wespół z 
KMPiK, a w Sokołowie i Leżajsku 
w szkołach. 


Forum Miodego Pokolenia, dziala- 
jące przy Radzie Wojewódzkiej 
PRON, powstało z inicjatywy człon- 
ków PZPR reprezentujących orga- 
nizacje młodzieżowe. Dotychczasowe 
spotkania w Rzeszowie, Mielcu, No- 
wej Sarzynie, Leżajsku, Strzyżowie, 
Czwdcu i Przecławiu poświęcone 
były m.in. zjawiskom patologii 


wśród młodzieży; tematom: młodzież 
a problemy kultury; zagrożenie po- 
koju a istota propozycji rozbrojenio- 
dziecko 


wych KPZR; — wojna 


Ruch inicjatyw spolecznych 


wie, Leżajsku, Mielcu i Strzyżowie. 
Potrzebę powołania tych piacówcek 
potwierdza działalność ośrodka w 
Rzeszowie, gdzie w czasie 9 dyżurów 
poniedziałkowych udzielono 75 po- 
rad prawnych. | 


Plaszczyzną aktywności członków 
partii działających w PRON jest 
także współudział w organizowaniu 
spotkań z posłami i radnymi oraz 
pomoc w pracy organów samorządu 
terytorialnego. I tak np. w środo- 
wisku miejskim, obok problemów 
ogólnospołecznych, dominowały 
sprawy infrastruktury osiedlowej. W 
gminach koncentrowano się raczej 
na sprawach produkcji rolnej. Na 
spotkaniach z załogami pracowni- 
czymi dominowały probiemy pro- 
dukcyjne oraz socjalno-bytowe. 


„Myślą wspólną wszystkich była 
krytyczna ocena zjawisk patologicz- 
nych i poszukiwanie dróg ich eli- 
minacji z życia społecznego, wska- 
zywanego również na potrzebę do- 


Wymiernym i cennym rezultatem społecznych inicjatyw są remonty lokal- 


nych dróg, placówek 


/ 


—- pokój, Władysław Gomułka — 
mity a rzeczywistość; czy warto 
działać społecznie i aktywnie; ele- 
menty współżycia społecznego. Żywe 
zainteresowanie młodzieży tymi te- 
matami, swoboda wypowiedzi, frek- 
wencja wskazują na potrzebę roz- 
szerzenia tei formy działalności 
w kołejnvch miastach i gminach. 
Bardzo aktywni są zwłaszcza tow. 
tow.: Józef Rzeźnik w Leżajsku, 
Emił Gwiżdż w Ropczycach. Maria 
Ożóg i Rosław Pawlikowski z Rze- 
SZOWA. 


Z inspiracji PZPR i PROŃ zor- 
ganizowano forum na temat proble- 
mów ekologicznych w. województ- 
wach krośnieńskim, przemyskim 1 
rzeszowskim, które zajęło się pro- 
blemem czystości wód w regionie. 
W czasie forum ustosunkowano się 
do nowych inwestycji, takich jak 
ujęcie wody i oczyszczalnie ścieków, 
a wypracowane wnioski przedłożono 
planistom tych województw. 


Dobre współdziałanie RW PRON 
z członkami partii Zrzeszenia Praw- 
ników Polskich doprowadziło do po- 
wstania społecznych pronowskich o- 
środków porad prawnych w Rzeszo- 


służby zdrowia, obiektów oświatowych. 


skonalenia pracy terenowej admi- 
nistracji państwowej, gospodarczej 
na linii urząd — obywatel, kierow- 
nictwo zakładu — pracownik. Kry- 
tyczne spojrzenie na aktywność rad- 
nych rad narodowych stopnia pod- 
stawowego oraz indywidualizacja o- 
cen członków samorządu terytorial- 
nego stają się platformą do wyra- 
żania uznania dla ludzi z inicjatywą, 
zaangażowanych w sprawy ogólno- 
społeczne i lokalne oraz eliminiwa- 
nia osób biernych. W wyniku takich 
surowych ocen GRN w Leżajsku, na 
wniosek RMG PRON, odwołała 2 
radnych za nieaktywność, a we wsi 
Łowisko gmina Kamień, na wniosek 
Rady Wiejskich PRON i POP, ze- 
branie ogóilnowiejskie dokonało 


zmiany Rady Sołeckiej. 


Obecnie te wartościowe przykłady 
partyjnej inicjatywy upowszechnia- 
my, przenosimy do innych środo- 
wisk, w których ruch pronowski nie 
może wykazać się jeszcze znaczący- 
mi efektami. Chcemy, by PRON był 
ruchem, w którym i poprzez który 
realizują się wszelkie inicjatywy 
służące ludziom pracy i społeczen- 
stwu. 


[ŁYCIE PARTII 


- Sonda redakcyjna 


i częstochowskiego. 


W Cenrum Konstrukcyjnym O5- 
rabiarek w Pruszkowie: 


WIESŁAW [MARIAŃSKI — wyta- 
piacz precyzyjny w wydziale 
obróbki mechanicznej: 

— Chcemy aby Uchwala Ziazdu 
była realizowana keasekwentnie, od 
góry do dołu. Jesteśmy placówką 
naukowo-badawczą i kenstrukcyjną, 
a tymczasem park maszynowy się 
sypie, maszyny są wykorzystane 
w 50 proee., be brakuje ludzi. Plany 
produkcyjne się łamią, bo brak ma- 
teriażów. Na warsztatach „splaszcza 
się” siatkę plac, podwyższa się gru- 
py, aby ludzie nie uciekali do 
„Ursusa”. Tam robi się seryjną pro- 
dukcję, a my dopieszczamy każdy 
detał, żeby dać krajowi pierwszo- 
rzędne ebrabiarki, które zadecydują 
e postępie technicznym w całym. 
przemyśle. I te w keńcu władze 
winny  dostrzee. Powtarzam więc 
jeszcze raz: potrzebne nam mądre 
kierowanie i żelazna konsekwencja 
w realizacji partyjnych, a także sej- 
mowych uchwał. 


WIESŁAW ŁOKIEĆ — inżynier 
haastrukiee: 


— Jestesmy specyficznyna zakia- 
dem pracy, który zatrudnia fuchow- 
eów wysokiej klasy. Dlatego zawarte 
w Uvkhwaje zjazdowej postanowienie 
e atestaceji stanowisk pracy ma ala 
nas pierwszorzędną wagę. Przepro- 
wadzimy tę atestację na przełomie 
bieżącego i przyszłego roku, €o nie 
oznacza, że dotychczas zatrudniali- 
śmy ludzi przypadkowo. Zrozumiałe, 
że np. kobiety z księgowości nie po- 
stawimy na obrabiarce, ale liczymy, 
że przy ególnym przeglądzie kadr 
w całym przemyśle zdobędziemy 
pewną liczbę fachowców, zwłaszcza 
z dyplomami. Nie mamy bawiem 
prawie wcale dopływu absolwentów 
wyższych uczelni, którzy wolą pra- 
eować w spółdzielni studenckiej, np. 
przy sprzątaniu peronów kolejowych 
niż przyjść na staż za siedem tysięcy 
złotych. 


JOANNA BAREJEWSKA — se- 
kretarz QOP: 


— Jest to sprawa wręcz wstydli- 
wa, ale ranga ludzi z wyższym wy- 
kształceniem w minionym czasie 
bardzo spadła. Do prac badawcze- 
-konstrukcyjnych w naszym zakła- 
dzie mogą przyciągnąć wyższe za- 
robki i mieszkanią. Mówiny też 
o atestacji stanowisk, e przerostach 
administracyjnych, a tymczasem ka- 
że się produkować urzędnikom góry 


UN ZYCIE PARTII. 


W poprzednim numerze „ŻP” rozpoczęliśmy cykl wy- 
powiedzi sekretarzy POP i. aktywistów terenowych, jakie 
wnioski z przebiegu X Zjazdu wyciągnęły ich podstawo- 
we organizacje partyjne. Dzisiaj zamieszczamy reflek- 
sje z woj. warszawskiego, poznańskiego, krakowskiego, 
elbląskiego, szczecińskiego, 


legnickiego, gorzowskiego 


papierów. Uwikłalismy się w urzęd- 
niczej biurokracji i trzeba tą wresz- 
cie generalive uporządkować, Podo- 
bnie jak czas skończyć z wszełką 
ślamazarnością w zarządzaniu, z klę- 
skami urodzaju, kolejkami na pun- 
ktaceh skupu, zła dystrybucją w han- 
dłu. O tym wszystkim mówiono 
dość, czas zabrać się do roboty. 


BRONISŁAW JUREK — | sekre- 
tarz KZ: 


— Nasz zakład spelnia bardzo 
ważną rolę w przyspieszauniu postępu 
przemysłowego i wierzą. że ta rola 


w ostatnich latach uzyskał sporo no- 
woczesnej aparatury medycznej, że 
poprawiają się z roku na rok wa- 
runki lokalowe. Korzystają z tego 
pacjenci, możemy im zagwarantować 
lepszą opiekę. 


— [I teraz problem: jak nowocze- 
sne urządzenia wykorzystać z więk- 
szym efektem, jak bardziej skutecz- 
nie pomagać ludziom których zdro- 
wie, a niejednokrotnie życie, jest 
w naszych rękach. Będziemy musieli 
szukać konkretnych odpowiedzi na 
te i inne pytania związane z pracą 
służby zdrowia. 


Dia naszej POP pilnym zadaniem 
iest uświadamianie ludziom zatrud- 
nionym w służbie zdrowia ich wiel- 
kiej, społecznej, misji. Wynika ona 
z powołania i etyki zawodowej, ale 
przypominać o tym w rożnej forrnie 
nigdy za wielo, 

w.J. 


LECH SIECZKO — | sekretarz 
KZ w Hucie Miedzi w Legnicy: 


— Za kluczową sprawę w naszej 
organizacji — jak i we wszystkich 
przedsiębiorstwach i instytucjach — 
uważam doskonalenie polityki kad- 
rowej. Opracowujemy różne progra- 
my np. dotyczące oszczędnego go- 
spodarowania surowcami, materiała- 
mt i paliwami. Wszystkie pozostaną 
na papierze lub zostaną połowicznie 
wykonane, jeśli nie potrafimy zna- 
leźć do ich realizacji odpowiednich 


Lamieniamy uchwały 


zostanie należycie doceniona. Prze- 
szliśmy już na nowy system zarzą- 
Gzania, bardziej korzystny niż do- 
tychczas, te znaczy, że posiadaj:c 
status placówki naukowo-badawczej 
mamy uprawnienia zakladu przemy- 
słtawego. Te powinne zmienić na 
lepsze. Chociaż niemal co szósty 
<złenek naszej załogi nosi partyjną 
legitymację, to w obsadzeniu stano- 
wisk 4 awansach liczy się przede 
wszystkim wiedza it fachowość. To 
kryterium będzie nadal obowiązy- 
wało przy prowadzeniu-atostacji. 


L.T. 


LECH NOWAKOWSKI — | se- 
krełorz POP w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym im. M. 
Skłodowskiej-Curie w  Szczeci- 
nie: 


— Zainteresowanie problematyką 
służby zdrowia i opieki społecznej, 
wyrażone na X Zjeździe, było i jest 
bardzo duże. Dodatkową przyczyną 
tege niewątpliwie korzystnego dla 
nas partyjnych zjawiska jest i to, 
że mieliśmy swego delegata, dra An- 
toniego Korniaka. Na Zjeździe po- 
ruszył en problem od dawna nuxr- 
tujący całą służbę zdrowia: jak wy- 
mogi reformy gospodarczej powinny 
oddziaływać na naszą pracę? 


O eo chodzi? O *%o, by efekty na- 
szej pracy, jak najlepiej służyły do- 
bru pacjeniów. Wiemy przecież, że 
jesteśmy grupą zawodową działającą 
w wyjątkowo ciężkich warunkach. 
Nie chodzi tu e narzekanie i bia- 
dolenie, ale po prostu e fakty. Z$ą 
one również i takie, że nasz szpital 


ludzi, takich ktorzy będą działać 
inaczej niż dotychczas, zgod:ie z du- 
chem reformy. Staw.ałom tę sprawę 
kilkakrotnie na rożnych zebraniach, 
na Miejskiej Koufereucji Precdzjaz- 
dowej. 


Wskazywałem, że jesli partia nie 
wyeliminuje z 
stanowisk ludzi nniej przydatnych, 
jesli nie postawi na takich, którym 
chce się coś nowego robić — to nie 
ma szans urzeczywistnienia- wielo- 
leliniego programu rozwoju kraju. 
Dochodzę przy tym do wniosku, że 
bardzo często w zakładach pracy, na 
zebraniach, mówimy o skutkach na- 
szych trudności, a nie o przyczynach. 
Potrzebni są nam ludzie odpowie- 
dzialni, aktywni, umiejący patrzeć 
na gospodarkę jak na cało:ć. 


Pod tym katem ,przymierzamy 
się” do przeglądow i atestacji sta- 
nowisk pracy. Dotychczas często 
było tak, że dopasowywało się sta- 
nowiska do ludzi. W zajJeżności od 
tego, kogo się awansowało, lub 
przyjmowało do pracy. Trzeba to 
odwrócić: dopasować ludzi do sta- 
nowisk, do wyniogów, jakie się im 
stawia. Oczywiście na problem trze- 
ba spojrzeć kompleksowo. Trzeba, 
np. wyniki atestacji powiązać z sy- 
stemem motywacyjnym. Aby wresz- 
cie urzeczywistnić zasadę .jaka pra- 
ca — taka płaca”. 


W naszym zakładzie podjęliśmy 
działalność mającą na celu zróżni- 
cowanie zarobków w zależności od 
wyników pracy. Ale jesteśmy ogra- 
niczeni różnymi przepisami, jak 
również opinią, czy raczej presją, ze 
strony np. starszych pracowników, 
którzy oburzają się, że młodym, 
zdolnym staramy się dawać więcej, 
bo na to zasługują. Mamy więc 
ograniczony manewr i trzeba się 
z tym liczyć, gdy będziemy przepro- 
wadzać przeglądy struktur organiza- 
eyjnych i atestację stanowisk. Jed- 


odpowiedzialnych 


nym słowem niezbędnę są elastyczne 
formy organizacji nie tylko w przaed- 
siębiorstwach, ale w całym państwie 
t odejście od biurokratycznych spo- 
sobów rerulowania płacę, świadczeń 
socjalnych, motywacji pracy, itp. 


T.w. 


ZDZISŁAW GIERAF — | sekre- 
tarz KZ w Krakowskich Zakła- 
dach Farmaceutycznych „Polfa”: 


— Po zakończeniu Zjazdu nasza 
załoga spotkała się z prof. Tadeu- 
szem Popielą z Akademii Medycznej, 
delegatem, ktorego wybrano w skład 
nowego KC. Zainteresowanie tym, 
co dzialo się w Warszawie było duże, 
teraz chodzi więc przede wszystkim 
o to, juk przenieść zapisy zjazdo- 
wych dokumentów na nasz, zakła- 
Gowy ztrunt. 


Powołaliśmy przy Komitecie Za- 
kładowym zespoł, złożony nie tyiko 
z członków partii, ale też z aktywu 
bezpartyjnego, który pracuje nad 
harmonozramem realizacji uchwał 
X Zjazdu. określając terminy i 0360- 
by odpowiedzialne za wykonanie po- 
szczególnych zadań. Dobór ludzi 
gwarantuje rzetelne podejście do 
tych spraw. Skoncentrować się chce- 
my przede wszystkim na trzech 
dzicdzinach działania: roli partii 
w sferze gospodarczej, pracy ideo- 
wo-wychowawczej i sprawach wew- 
nątrzpartyjnych. Opracowany  har- 
monogram zadań przedstawiony bę- 
dzie w koncu października, podczas 


Zakładowej Konferencji 
duw'czo-Wyborczej. 


Spraw'oz- 


Wakacje nie są dła naszej instan- 
cji w pelni ekresem urlopowym. 
"Trwają otwarte zebrania partyjne 
i szkoleniowe, za pośrednictwem :za- 
kładowcgo 'radiowęzła omawiamy 
zjazdową Uchwałę. Znać ją powinni 
nie tylko członkowie partii, realizo- 
wać jej zapisy będzie przecież cała 
załoga, tak jak program — całe spo- 
łeczeństwo. 


EC. 


JANUSZ SZYMANOWSKI - | 
sekretarz POP w Zespole Szkół 
Budowlanych im. Ludwika Wo- 
ryńskiego w Poznaniu: 


— W minionych latach w naszym 
szkolnictwie ukształtował się pogląd, 
że najważniejszą funkcją szkoły jest 
nauczanie. Realizacja  pregramów 
nauczania była głównym kryterium 
oceny szkoły i jej nauczycieli Mu- 
simy wrócić — tak jak podkreślano 
w czasie X Zjazdu — do tego, że 
najważniejsze jest wychewanie, czyli 
kształtowanie  esobowości ucznia, 
natomiast podstawowym elementem 
procesu wychowawczego jest nau- 
czanie. 

W zwiazku z powyższym nasza 
POP zamierza wzmóe partyjną in- 
spirację wobec rady pedagozicznej, 
która pełni niezwykle istotną rolę 
w procesie wychowawczym. To GBA 
zatwierdza program wychowawczy 
szkoły, wypracowuje Sposoby jego 
realizacji i kontroluje wykonawet- 
wo. 

Tak postawione zadanie zamierze- 
my wcielać głównie poprzez przy” 
dział indywidualnych zadań partyj- 
nych, opiekuństwo nad samorządem 
szkolnym, nad prężną w naszej 
szkole organizacją ZSMP (ponad 3% 
uczniów), TPPR oraz innymi ogn- 
wami, które składają się na zwarty 
system wychowawczy szkoły. Inspi- 


racja i koordynowanie wychowaw- 
czego oddziaływania na nauczycieli 
i młodzież są szczególnie istotne 
w przypadku naszego zespołu Szkół, 
który przygotowuje kadry dla 13 po- 
znańskich przedsiębiorstw budowla- 
nych. W tym także celu nasza POP 
zacieśni współpracę z zakładowymi 
organizacjami partyjnymi zważyw- 
szy, iż nasza młodzież spędza na 
praktykach w  przedsiębiorstwach 
budowlanych połowę czasu przezna- 
czonego na naukę. 


K.M. 


RYSZARD FIODÓROWICZ — | 
sekretarz OOP w Zakładach im. 
Wielkiego Proletariatu w Elblą- 
gu: | 


— Przede wszystkim musimy naj- 
prędzej urzeczywistnić to, co mówio- 
no na Zjeździe na temat kolejnego 
etapu reformy gospodarczej i przejść 
od dyskutowania do konkretnej ro- 
boty. Proces pogłębiania reformy 
musi ulec radykalizacji, co oznacza 
potrzebę dalszego doskonalenia sy- 
stemów wynagradzania pracowni- 
ków. Skończmy wreszcie — jak pod- 
kreślano na Zjeździe — z demago- 
gicznym hasłem „równych żołąd- 
ków”, płacimy dobrze za dobrą pra- 
cę, źle (albo wcale) za złą. 


Zdaję sobie sprawę, że nie będzie 
to łatwe. Ogromna odpowiedzialność 
za skuteczność tych działań spada na 
zakładowe organizacje partyjne, ale 
wymaga to także odpowiedzialnego 
podejścia i zrozumienia ze strony sa- 
morządów pracowniczych i związ- 
ków zawodowych. Mechanicznie poj- 
mowany  egalitaryzm i roztaczanie 
socjalnych parasoli ochronnych 
przynoszą w efekcie więcej szkody 
niż pożytku. 


Druga, równie ważna, sprawa, to 
racjonalne, oszczędne gospodarowa- 
nie w naszych zakładach, specjali- 
zujących się w produkcji mebli. 
Przykładamy do tych działań bardzo 
dużą wagę. Szukamy rezerw w 
oszczędnościach materiałów i ener- 
gii, zagospodarowujemy odpady z 
produkcji mebli produkując z nich 
np. parkiet i mozaikę. Wprowadza- 
my nowe technologie, „odchudzają- 
ce” nasze wyroby z cennego dla go- 
spodarki narodowej drewna. 


Trzecia kwestia to rozwijanie eks- 
portu, który umożliwi spłatę naszych 
zadłużeń i wyjście gospodarki „na 
prostą”. W tym półroczu zwiększy- 
liśmy dynamikę eksportu naszych 
_. wyrobów do I i II obszaru płatni- 

czego o 150—160 proc. Są tacy, któ- 
rzy mówią, że to szaleństwo ponie- 
waż rynek krajowy weźmie i tak 
wszystko, co wyprodukujemy. Tak 
jednak nie jest. Na rynku meblar- 
skim obserwujemy już dzisiaj na- 
sycenie niektórymi asortymentami 


A eksportować musimy, to nasza. 


życiowa konieczność, 
M.G. 


MIECZYSŁAW KANTORSKI — I 
sekretarz OOP wydziału odlewni 
w filii Zakładów Mechanicznych 
„Ursus” w Gorzowie Wikp.: 


— Z obrad i uchwał X Zjazdu dla 
naszej POP i OOP wynika zasad- 
niczy wniosek: musi wzrosnąć rola 
i ranga organizacji podstawowych. 
Jak to widzimy? Na Zjeździe wiele 
mówiono o konsekwencji działania 
i dyscypliny oraz demokracji. Trzeba 
zabrać się do roboty tak, aby fun- 
kcja kontrolna i inspirująca partii 
zachęcała wszystkich do praktycz- 
nych poczynań. 


OOP w odlewni jest organizacją 
żywą. Mamy 42 członków 

i kandydatów, robotników z krwi 
i kości. W okresie przedzjazdowym 


zyskaliśmy wiele zaufania. Dlaczego 
tak się dzieje? Dlatego, że w orbicie 
zainteresowania organizacji partyj- 
nej wydziału są warunki pracy. To 
sprawa dla naszych ludzi najważ- 
niejsza. W poprzednim okresie roz- 
ważano czy i kiedy modernizować 
odlewnię. Dziś już wiemy, że wy- 
dział będzie przebudowany do 1990 
roku. W „walce” o modernizację za- 
kładu ma swój udział OOP. Ludzie 
widzieli nasze starania. 


Do czego zmierzam? POP czy OOP 
musi znajdować się w centrum 
spraw dotyczących załogi. Nie boję 
się posądzenia, że będziemy dublo- 
wali związek zawodowy. To dobrze, 
jeśli cele organizacji partyjnej i 
związku zawodowego są zbieżne. 


Mamy przecież również bronić lu- 
dzi pracy, czuwać nad spełnianiem 
wszystkich zasad ustrojowych. Po- 
winniśmy dalej prowadzić obrany 
kurs i to bardzo konsekwentnie. 


w.J. 


ANNA SIWEK — | sekretarz 
POP w przędzalni „b”, Często- 
chowskich Zakładów Przemysłu 
Bawelnianego „Ceba”: 


— Współdziałanie ze służbami za- 
kładowymi w sprawnym doprowa- 
dzeniu do końca rozpoczętej moder- 
nizacji wydziału, ma dla nas kapi- 
talne znaczenie. Zarówno z uwagi na 
brak ludzi jak i warunki pracy. Re- 
alizujemy sprawnie zadania produk- 
cyjne, ale dzieje się to ogromnym 
wysiłkiem kobiecej w większości za- 
łogi. Wiele koleżanek oprócz swojej 
maszyny obsługuje jeszcze sąsiednie. 
Sprawdził nam się stosowany od 
paru lat system wynagradzania, 
który uwzględnia dodatkowy wysi- 
łek i umiejętności prządek. 


Na tym tle nie ma poblemów. Jed- 
nakże przy starych maszynach, po- 
mimo licznych starań, podstawowe 
warunki pracy są bardzo trudne. 
Przede wszystkim duże zapylenie 
i hałas, stanowią o uciążliwości tej 
pracy. Nowe, sprawniejsze, łatwiej- 
sze w obsłudze maszyny rozwiążą 
wiele kłopotów związanych z obsadą 
stanowisk, poprawią warunki pracy 
i — rzecz oczywista — wpłyną na 
podniesienie jakości i wydajności 
pracy, znaczenia czego w zakładzie 
produkcyjnym na rynek nie trzeba 
uzasadniać. 


JÓZEF OLEJNIK — I sekretarz 
POP w tkalni, dodaje: 


— W wielu dziedzinach kontynu- 
ujemy to, co robiliśmy już przed 
X Zjazdem. Myślę o wzbogacaniu 
naszej oferty produkcyjnej, uatrak- 
cyjnianiu wzornictwa technologii i 
kolorystyki tkanin. Wprowadziliśmy 
do produkcji poszukiwaną tkaninę 
marszczoną. 


Współpracujemy z zakładem o- 
dzieżowym, który szyje z naszych 
materiałów, również na eksport, co 
daje nam odpisy dewizowe. To z ko- 
lei umożliwia rozwój modernizacji. 


Na stanowiskach produkcyjnych 
mamy już do maksimum wykorzy- 
stane normy, tak więc dalsze zwięk- 
szanie wydajności i podnoszenie ja- 
kości musi się odbywać drogą mo- 
dernizacji parku maszynowego. Są 
natomiast rezerwy w wykorzystaniu 
kadr na stanowiskach pomocniczych. 
Oprócz ewidentnych skutków takiej 
sytuacji dla zakładu, budzi ona kry- 

| tych pracowników, 
którzy efektywnie wykorzystują peł- 
my czas -gyś Stąd w najbliższej 
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[_óMoim zdaniem | 


Teatr — wbrew pozorom — źłe 
działa w okresie rewolucji, a pcze- 
żywamy ooś w rodzaju rewolucji 
ekonomicznej, i trzeba ten delikat- 
ny organizm, jakim jest teawr — 
uchronić. W jała sposób? Spojrze- 
niem długofalowym, porządkiem, 
jaki zapewni świadomie założona 
hierarchia potrzeb. Na dziś nie ope- 
rujemy ścisłymi kryteriami ocen, 
nie dokonujemy wyboru spraw, któ- 
re są najważniejsze. Ogromny w 
tyrn chaos. 

Powstał program rouwoju kulł- 
tury połskiej. Uważam, że nie ma wa- 
runmków, aby tak szerokim frontem 
można było problemy rozwoju kuł- 
tury rozwiązać. Jestem za wybo- 
rem. Szeroki front nam się nie uda, 
bo nie ma zabeepieczenia w ekono- 


mice, w środkach. Oto dowód: śre- 
dnia płaca, od której 13,5 proc. za- 
kłady powinny świadczyć na Naro- 
dowy Fundusz Kultury, wzrosła o 
prawie 20 proc., a ów fundusz o 
niecałe 10 proc. 


Powinniśmy zdecydować się na 
adekwatny do potrzeb i możliwości 
teatralny program, repertuar. Tea- 
try muszą się zdecydować na wy- 
raźne służenie aktualnym potrzebom 
społecznym, także w dziedzinie wy- 
chowania kulturalnego. Widzę szan- 
sę w odpowiednim doborze reper- 
tuaru, czego na afiszach nie dos- 
trzegam. Jeden teatr w mieście 
musi silą rzeczy uprawiać eklek- 
tyzm, musi grać dla ludzi teatral- 
nie „niekompetentnych”, werystów, 
bo jest to najliczniejsza grupa. To 
wcale nie wyklucza realizowania 


h teatru służącego rozwijaniu warsz- 


tatu aktorskiego, reżyserskiego w 
postaci rzeczy nowatorskich, pod 
warunkiem, że będzie tkwił w rea- 
liach, w możliwościach. 

Działalność teatrów nie może się 
nastawiać na pokazowy udział w 
festiwalach; na to nas jeszcze nie 
stać. Ważniejsze jest w tej chwili 
— .ze względów obywatelskich — 
to, co się dzieje u nas w kraju, co 
jest do spełnienia niż to, żeby za 
wszelką cenę udowodnić innym ja- 
cy jesteśmy, w dziedzinie sztuki 
wspaniali... Taka jest w tej chwili 
hierarchia potrzeb. Ba, jeśli to, co 
zrobimy „na wewnątrz”, z myślą o 
społecznych potrzebach, nada się 
do celów „na zewnątrz”... Stworzy- 
łoby to lepszy klimat środowisko- 
wego współżycia,  roalizowałoby 
ideę porozumienia. 

Powierzając dyrektorom placów- 
ki teatralne trzeba wyartykułować 
i określić zadania | program, jaki 
mają realizować, oczywiście podej- 
mując dyskusję, partnerską rozmo- 
wę, a nie poprzez polecenia admi- 
nistracyjne. Nie można dopuszczać 
do sytuacji, kiedy to axtyści dosta- 
ją warsztat pracy |. pełną dowoł- 
ność wszelkich propozycji, bo wów- 
czas wiadomo, że zaczną podobnie 
działać, tym bardziej, jeżeli pre- 
zentują jedną szkołę i jedno poko- 
lenie. 

Zżymar się, kiedy słyszę hasło: 
twóczmy lity. Teatr to dawca | 
biorca. Pojęcie elity jest rozumiane 
opacznie. Siłą istnienia teatru są 
grupy wiodące | — w pewnym sen- 


Rozdać role 


sic -— grupy towarzyszące poszcze- 
gólnym osiągnięciom artystycznym. 
W teatrze wszystko sprowadza się 
do działania zbiorowego. Ale te 
grupy — czy jeśli kto chce, elity 
— muszą być wykreowane przez 
środowisko artystyczne, a nie wsku- 
tek inicjacji środowiska z zewnątrz. 
Nie do przyjęcia są inicjacje ani 
ze strony władzy, ani ze strony opo- 
zycji, czy „niepogodzonych”. 


Używanie pojęcia „elita” sugeru- 
je także, że odbiorca — czyli widz 
— to także społeczna elita. Teraz, 
kiedy znamy takie dokumenty, jak 
choćby raport o stanie kultury, i 
znamy obraz sytuacji, mówienie o 
elitach jest wysoce niestosowne i 
co najmniej niemądre. Przecież 
teatr ma obowiązek społeczny wy- 
chowania społeczeństwa  kultural- 
nego, czy może być zatem elitar- 
ny? Teatr powinien ustępować nie- 
co ze zdobytej pozycji wychowaw- 
czej na wysokim stopniu kultury 
duchowej; to nieprawda, że wyrósł 
nad poziomy i rolę szkoły pow- 
szechnej powinien odegrać ktoś in- 
ny. Środowisko teatralne doskona- 
le zdaje sobie sprawę, że teatr po- 
winien być i szkołą powszechną 1 
uniwersytetem. I muszą być wresz- 
cie rozdane te role. Niestety, są 
szalone trudności z ich rozdaniem. 
Teatry są coraz bardziej kosztow- 
ne i.. społecznie mało przydatne. 


Cóż się stało ze świadomą odpo- 
wiedzialnością za losy polskiego 
teatru ze strony całego środowiska? 
Nerwowe wymiany zdań wywołują 
doraźne ciosy w... teatr, kolejne ak- 
cje wywołują reakcje i ciągie trud- 
no o rozumienie, że chodzi o zjed- 
nanie dła idei, dla sprawy, a nie 
dla władzy! Upieram się, że forum, 
na którym to zjednanie może do- 
konać się najpełniej to stowarzy- 
szenia twórcze i związki zawodowe. 
Ladzźe wybitmd, któczy tak niepo- 


rzyszen inni w końcu się 
w nich znaleźć. „Ukarali” nas, Śśro- 
dowisko teatralne już dostatecznie 
za to, że jesteśmy jacy jesteśmy i 
powinni pomyśleć tymd kategoria- 
m4, jakimi myśleliśmy kiedyś wszy- 
scy: że najważniejsza jest wage 
rozwoju kultury i temu porozumie- 
nie wewnątrzśrodowiskowe powin- 
no służyć. Wówczas polityka kul- 
turalna będzie autentycznie, szero- 
ko uzgadniana z władzami kultu- 
ralnymi, państwowymi, polityczny- 
mi 1 środowiskowymi. Do tego po- 
winno dojść. Jak najszybciej. 


ANDRZEJ KRASICKI 


Aktor, członek KW PZPR, 
członek Ogólnopolskiego - 
Zespołu Teatralnego przy KC PZPR 


ZYCIE PARTII SĘP 


My nie krzyczymy, niczego na siłę nie narzucamy, po 
prostu poprzez swoich członków nadajemy ton życiu ca- 
łego środowiska. Sami jesteśmy rolnikami, dobrze wie- 


my, co ludzi na wsi boli, a co cieszy. 


Zastępca kierownika Wydziału 
Polityczno-Organizacy jnego KW 
PZPR w Suwałkach Andrzej -Mi- 
chalski proponuje mi do wyboru 
trzy gminy: Bargłów, Płaskę p Gi- 
życko. Te trzy gminy w woj. Su- 
walskim wyróżniają się w ostatnich 
latach pod względem SZeroko Iozu- 
mianej aktywności społecznej, wzro- 
stu produkcji rolnej, rozmachu po- 
dejmowanych czynów społecznych. 


Mój wybór pada, nie bez pewnego 
wyrachowania, na gminę Giżycko. 
Zacznijmy od krótkiej prezentacji 
gminy. Około 8 tysięcy mieszkań- 
ców. Wielu pracuje w gospodarce 
uspołecznionej, w licznych zakładach 
przemysłowych dużego, jak na tu- 
tejsze warunki, miasta. Na 14.237 ha 
użytków rolnych tylko 6850 ha jest 
w posiadaniu rolników indywidua!- 
nych, pozostałe 7387 ha (czyli 51,2 
proc.), należy do gospodarstw uspo- 
łecznionych, głównie PGR. Od 5 lat 
„nieprzerwanie gmina zajmuje w 
woj. suwalskim niekwestionowane I 
miejsce w produkcji towarowej 
w przeliczeniu na 1 ha użytków. 
I to zarówno w produkcji roślinnej 
jak zwierzęcej. W 1984 r. w kon- 
kursie na. „Mistrza Gospodarności” 
zajęła I miejsce w woj. suwalskim. 
"Czy wiedzą o tym jiczni turyści 
4 wczasowicze, którzy w ciągu każ- 
dego lata nawiedzają Giżycko i naj- 
bliższe okolice miasta? A wszak tu- 
rysta oprócz słońca, lasu i wody po- 
trzebuje także zjeść i to w miarę 
dobrze. 


Gmina to duża jednosika admi- 
nistracyjna, w sumie kilkanaście so- 
łectw rozrzuconych w promieniu kii- 
ku kilometrów od miasta. Chceiał- 
bym, i mówię to gospodarzom, skon- 
kretyzować te ogólne spostrzeżenia 
na przykladzie określonej wsi i ludzi 
w niej żyjących. Naczelnik gminy 


iurze. 


 pochwalają wybór i 


Władysław Krulul proponuje mi do 
wyboru dwie wsie: Antonowo albo 
Kożuchy. Decyduję się na tę drugą 
z dwóch powodów. Antonowo to 
wieś podmiejska, niesłychanie za- 
można, lecz trochę nietypowa. Dużo 
gospodarstw specjalizuje się w pro- 
dukcji drobiarskiej. Powód drugi 
jest bardziej osobisty: to właśnie do 
Kożuch w 1943 r. został wywieziony 
przez Niemców na roboty przymu- 
sowe, wraz z rodziną, mój siryj Wła- 
dysław. Po wojnie tam już został 
i był przez jakiś czas jednym z naj- 
lepszych rolników w woj. olsztyń- 
skim. Od kilku już lat na emery- 
Zdarzyło mir się więc już 
wcześniej bywać w Kożuchach, wsi 
leżącej ok. 8 km od Giżycka, po- 
łożonej malowniczo nad jeziorem 
Kruklin. Stryjostwo ze swej strony 
podpowiadają 
mi nazwiska przodujących rolników 
z Kożuch Małych i Dużych (obie 
wsie stanowią jedno sołectwo): Leon 
Bednarczyk, Henryk Kozłowski, Ed- 
ward Kupiszewski, Józef Ostrowski, 
Henryk Opacki, obaj bracia Owczar- 
kowie i Krawczyk. A to wcale nee- 
pełna lista. Wielu z nich to człon- 
kowie partii bądź ZSL. 


Fdward Kupiszewski, jest I sek- 
retarzem POP, członkiem KW pac- 
ii w Suwałkach. O tych i 
e innych sprawach informuje nmie 
po drodze sekretarz Urzędu Gminy, 
Zygfryd Grycewicz, który z ramienia 
KG PZPR sprawuje opiekę nad Ko- 


 żŻuchami. Nie mogłem sobie wyma-. 


rzyć lepszego przewodnika. Tow. 
Grycewicz przyjechał z Wileńszczyz- 
ny na Mazury już w 1945 r. Osiadł 
w Giżycku, początkowo, aż do r. 


1952, był nauczycielem w niedalekim 


Kruklinie. Z wielką sympatią wspo- 
mina do dziś dzieci mazurskie, które 
tłumnie garnęły się do polskiej 
szkoły. Zaimponowały mu dyscypli- 


ną, pilnością w nauce, troską © po- 
rządck. Czuły się wyróżnione, że 
wraz z dziećmi z innych stron kraju 
mogą uczęszczać do polskiej szkoły 
— wspomina z sentymentem. 


W Kożuchach mieszkają obecnie 
już tylko trzy rodziny mazurskie, m. 
in. Habermanowie. Szczegół o tyle 
istotny, że troje Habermanów: o0j- 
ciec, matka i syn należy do PZPR. 
Lecz pierwszą osobą, z którą się 
kontaktujemy jest Krystyna Jachi- 
mowiez, żona sołtysa, ujmująca i to- 
warzyska młoda kobieta, matka 
dwojga pociech. 


'Do Kożuch, sprowadza nas świet- 
lica, którą ZSMP-owcy postanowili 
w czynie społecznym wyremontować 
i niejako „przy okazji” założyć w 


niej centralne ogrzewanie. Rolnik do 


świetlicy może się wybrać późną je- 
sienią, a najlepiej zimą, ale jak 
w niej wytrzymać, skoro w pomiesz- 
czeniu było równie zimno jak na ze- 
wnątrz. I młodzi się uparli, że jak 
remont, to za jednym zamachem na- 
ieży zainstalować również c.o. 


Na zebraniu samorządu wiejskiego 
Gdoszło nawet kiedyś do ostrej dys- 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


kusji. Przyznane im bowiem na ten 
cel z funduszu wiejskiego 150 tys. 
zł; ZSMP-owcy przediożyli wówczas 
ofertę, jak się to mówi nie do cd- 
rzucenia: sami założą Cc.o., a zaosz- 
czędzone w ten sposob pieniądze 
przeznaczą na zakup instrumentów 


Giżycko — mimo zagrożeń środowiska — ciągle 


urzeka pięknem krajobrazu. | Fot. 


muzycznych. Marzy im się bowiem 
w Kożuchach dyskoteka. To by ich 
związało ze wsią i wybiło z głowy 
raz na zawsze tęsknotę za miejskimi 
atrakcjami. Najbardziej w tej spra- 
wie gardłował ówczesny przewodni- 
czący koła ZSMP Zdzisław Olender. 
Tow. Kupiszewski jeszcze dziś z 
pewną irytacją wspomina tamte 
„gorące” zebranie. Nie mówi tego 
wprost, ale wyczuwa się, że pomysł 
dyskoteki w Kożuchach bynajmniej: 
go nie zachwyca. 


Stoimy więc na asfaliowej dróżce 
przed zamkniętą świetlicą i czekamy 
na klucz. — Ten asfalt na drodze 
od Giżycka do Kożuch został poło- 
żony dopiero w ub. roku — poin- 
formował mnie wcześniej tow. Gry- 
cewicz. Soltysowa się sumituje, że 
chętnie by nas zaprosiła do miesz- 
kania na kawę, ale wstydzi się nie- 
porządku, jak tu jednak utrzymać 
porządek, kiedy remont domu jesz- 
cze nie zakończony, a trzeba było 
zabrać się prawie jednocześnie do 
odbudowy i modernizacji obory. 
Najważniejsze, że są wreszcie na 
swoim. Prawie rok pracowali razem 
z mężem w PGR-Upałty. Sołtys, 
Zbigniew Jachimowicz powie nam 


Uk" RzOU SŁ 
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później: — Nie żałuję tego roku, 
dużo się tam nauczyłem. Każdy mło- 
dy, zanim podeimie się gospodaro- 
wania na własną rękę, powinien 
przepracować w PGR co najmniej 
trzy lata. 


Początkowo pomyślałem, że miody 
czlowiek (lat 31 członek ZSMP | 
były przewodniczący miejscowego 
koła, podobnie jak jego brat Zdzi- 
sław, potencjalny kandydat — wed- 
ług opinii towarzyszy Grycewicza 
i Kupiszewskiego — na członka par- 
tii) mówi tak w ceiach niejako pro- 
pagandowych, aby dziennikarzowi z 
partyjnej gazety sprawić przy jem- 
ność. Ale następnego już dnia I sek- 
retarz KG PZPR Cezary Farbotko 
(przyjechał z Wileńszczyzny do Gi- 
życka pierwszym transportem, w po- 
łowie 1945 roku, jako 8-letni chło- 
piec, czuje się więc autochtonem) 
wyjaśnia autorytatywnie: Od paru 
już lat PGR osiągają u nas zde- 
cydowanie lepsze wyniki produkcyj- 
ne niż rolnicy indywidualni. Na 
przykład średnie plony 4 zbóż wy- 
niosły w gminie w ub. r. ok. 36 qha, 
podczas gdy w PGR aż 46 q. To 
samo odnosi się do innych rodzajów 
produkcji. Obecnie na żadnym ze- 
braniu wiejskim, co dawniej było 
niema]! regulą, nikt się nie odważy 
powiedzieć złego słowa pod adresem 
PGR. Dziś — i to najwymowniej 
świadczy 0 dokonanym postępie 
— nie każdego przyjmują z otwar- 
tymi rekoma do pracy w PGR. Kan- 
dydat na pegeerowca musi mieć nie 
tylko wysokie kwalifikacje zawodo- 
we lecz także moralne. 


W końcu Krystyna Jachimowicz 
nie byłaby kobietą, gdyby nas nie 
zaprosiła do domu. A jest już czym 
się pochwalić, remont pomieszczeń 
prawie zakończony. Daj nam boże 
w mieście takie mieszkanie: cztery 
duże pokoje plus obszerna kuchnia, 


| 
| 
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wszystko pięknie odmażowane, €.,, 
łazienka, parkiety, nowoczesne meb- 
le, kolorowy  ielewjiąQr, lodówka, 
pralka. Ogółem remont zabudowań 
przejętych z PFZ pochłonie, jax 


obecnie szacują małżonkowie, 3 mi-- 


liony zł. Zawrotna suma; lecz chcąc 
dużo produkowac, tuwzeba w rolnic- 
two także inwestować. Poza tym iu- 
dzie na wsi pragną mieszkać i żyć 
na tym samym co najmniej poziomie 
co ich współziomxowie w miescie. 
A skąd wziąć pieniądze? Nie obeszło 
się bez kredytu, ale głównie prze- 
znaczają . wlasne śŚredki. Podsiawą 
dochodów jest hcdowla. Bagatela, 
około 30 sztuk bydła, w tym 16 
krów. 


Jak sobie dajecie radę z pracą 
— pytam młodej gospodyni. Lecz 
szybko odpowiada teściowa, Maria 
Jachimowicz: — Co tam tevaz, trak- 
tor zaorze, kombajn zbierze, elekt- 
ryczna dojarka sama wydoi, gdzie 
się nie ruszysz to maszyna cię za- 
stąpi, gdyby ci młodzi wiedzieli jak 
się rolnik musiał kiedyś namęczyć! 


Ale młodzi nie chcą harowac, jak 
ich rodzice. Nie zadowalają się 


— i słusmie — iym co już mają, 


Wszyscy pozostali, jej bracia, siostry 
i szwagrowie, żyją i pracują w Ko- 
żuchach, bądź niedalekim Giżycku. 
— Jak jestem w NRD to tęsknię za 
Kożuchami, za Polską — mówi IL 
Glacxa — a teraz po dwóch tygcd- 
niach pobytu na Mazurach coraz 
częściej myślami przebywam tam, ża 
Odrą, gdzie obccnie mieszkają moje 
dzieci i wnuxi. 


Edwarda Kupiszewskiego zastajc- 
my razem z źsną i Córką przy ro- 
bocie. Cały dzień w polu. Nie 
był . nawet na Plenum KW 
w Suwalkach, nie mógł przecież ze- 
rwać umowy z SKR. Niełatwo być 
działaczem i dob:sym rolnikiem jed- 
nocześnie. Jak się nie wywiąże z 
obowiązku społecznego, podpada w 
Suwałkach, ale jak nie nadąża z 
pracami w polu, natychmiast spada 
jego autorytet w opinii surowych Sęq- 
dziów — miesznańców wei. Do- 
świadczył tego przed rokiem kiedy 
to ostatni we wsi kończył żniwa. Dał 
sobic wówczas słowo, że więcej do 
takiej sytuacji nie dopuści. 


pragną więcej, lepiej, nowocześniej. 


Oprócz świetlicy (z tą dyskoteką): za 
najpilniejszą inwestycję w Kożu- 
chach uważają budowę wodociągu. 
Oczywiście najchętniej odwróciliby 
kolejność wydarzeń lecz to już nie 
od nich zależy. Jak zapewnił naczel- 
nik gminy mgr inż. Wł. Krutul do- 
kumentacja na wodociąg w Kożu- 
chach jest w trakcie opracowywania, 
jak dobrze pójdzie może jeszcze 
w tym roku rozpoczną się roboty. 
Będzie to już czwarty wodociąg 
w gminie, a budowa dalszych 3 jest 
w planie. Do zbiorczego wodociągu 
w Wilkasach podłączonych zostanie 
na przykład kilka wsi. Jest nadzieja, 
że za kilka lat woda będzie w każ- 
dym domu. Na ten cel, podobnie jak 
na budowę i remont dróg dojazdo- 
wych, rolnicy chętnie się opodatko- 
wują. W Antonowie, na przykład. 
wieś na wodociąg zebrała ponad 
3 mln zł. Mieszkańcy także wyko- 
nują społecznie prace mniej facho- 
we. 


— Ten, kto mieszka w mieście, nie 
ma pojęcia co to znaczy woda w 
wiejskiej zagrodzie — wtrąca tow. 
Grycewicz. — Proszę sobie wyobra- 
zić tylko hodowcę, który dwa razy 
dziennie musi napoić 20—40 sztuk 
bydła. 


k 


W dredze do pierwszego sckreta- 
rza POP, E. Kupiszewskiego, który 
mieszka na kolonii, zatrzymujemy 
cię na krótko u Habermanów. Mamy 
jednak pecha, gospodarze są w polu. 
W domu zastajemy siostrę Haber- 
manowej, która razem z mężem i 
najmłodszą córką przyjechała w od- 
wiedziny. Hlieidelore Glacka, z domu 
Kępa, świetnie mówi po polsku. 
Skończyła polską szkołę w Kożu- 
chach. Tylko ona jedna z obu rodzin 
Kępów i Habermanów opuściła ro- 
dzinne Kożuchy. Tak Się złożyło. 


Życiorys tow.  Kupiszewskiego 
mogłby posłużyć za scenariusz fil- 
mowy. Syn zawodowego przedwo- 
jennego oficera, do im pięćdaiesią- 


. tych jest także zawodowym oficerem 


WP. Potem afia do leśnictwa, 
w okolice Drygał, na Mazury. Otrzy- 
muje działkę rolną. I tak zaczął się 
jegq „romans z rolńictwem”. W 1076 
noku kupuje gospodarstwo w Kożu- 
chach — dziś po niespełna 16 latach 
stanął już mocno na nogach. Spe- 
cjalizuje się w produkcji mleka i 
żywca wołowego. 40 sztuk bydła, 
w tym 18 krów, prawdziwa ferma. 


Wstąpił do partii mając niespełna 
20 lat i do dziś jest wierny obu swo- 
im pasjom: pracy społecznej i rol- 
nictwu. Od paru kadencji jest I sek- 
retarzem miejscowej POP, która li- 
czy obecnie 16 członków, w tym 
2 kandydatów, dorobek  ostainich 
dosłownie miesięcy. Tych dwóch no- 
wych to ludzie niezwyczajni: Romu- 
ald Laudański (teść) i Edward Prze- 
orski (zięć). Stary Laudański należał 
już do partii, na fali ostatnich wy- 
darzeń zagubił się, jak tylu innych. 
Przyszedł do mnie — opowiada E. 
Kupiszewski — i pyta Się, czy nie 
mógłby ponownie ubiegać się © 
przyjęcie do partii. Chciałbym wró- 
cić, powiada, do „starej owczarni”. 
Teraz jest większa sprawiedliwość. 
Nie przychodzę z pustymi rękoma, 
do partii pragnie wsiąpić także mój 
22-letni zięć. — Nie jesteś — od- 
powiadam ja mu na to — żaden 
wielki działacz  „Solidarności”. I 
obiecałem, że poprę razem z Egze- 


kiem KW PZPR w Suwałkach, Edwarden Kupiszewskim. 


kuiywą jego kandydaturę o ponow- 
ne wstąpienie do PZPR. Zostali oba; 
z zięciem przyjęci jednogłośnie. 


Jest to fakt na miarę symbolu, 
można więc sobie darować komen- 
tarz. Dodam tylko, że tych 16 człon- 
ków kożuchowskiej POP to wyłącz- 
nie rolnicy i, €o warte podkreślenia, 
dobrzy i bardzo dobrzy rolnicy. 


— My nie krzyczymy, niczego na 
siłę nie narzucamy, po prostu po- 
przez swoich członków nadajemy 
4%on życiu całego środowiska -— mówi. 
dobitnie tow. Kupisaewseki. — Sami 
jesteśmy rolnikami, dobrze się więe 
orientujemy, ©0 ogół rolników nur- 
tuje, €0 boli, a eo cieszy. Nie oCze- 
kujemy żadnych przywilejów, ale 
żeby rolnictwo dawało więcej żyw- 
mości, a jest to możliwe, trzeba in- 
westować, także w infrastrukturę 
społeczną. Są *%o inwestycje najbar- 
dziej opłacalne, czego najlepszym 
dowodem są wyniki. W relnietwie 
słowo „kryzys” od dawna już nie 
funkcjonuje. 


—— Tak więc, będąc rzecznikami 
wiejskiej społeczności, jesieśmy po- 
średnio wyrazicielami interesu po- 
wszechnego. Tytułem przykładu po- 
wiem teraz, jakie kwestie stały 
ostatnio na naszych partyjnych ze- 
braniach, prawie wyłącznie otwar- 
tych. Lepsze zaopatrzenie sklepu, 
budowa i remont dróg, oświetlenie 
uliczne, poprawa komunikacji auto- 
busowej z Giżyckiem, ZSMP i jego 
inicjatywy. I udało nam się więk- 
szość tych spraw rozwiązać w duchu 
postulaiów mieszkańców. Za pośred- 
nictwem naszych członków oraz ko- 
legów z ZSL stawiamy te i inne 
sprawy najpierw na forum Rady So0- 
łeckiej albo na zebraniu Samorządu 
Wiejskiego. I ta metoda skutkuje: 
udało nam się na przykład dwuk- 
rotnie ściągnąć do Kożuch prczesa 
GS. W efekcie, ku zadowoleniu śro- 
dowiska, poprawiło się wyraźnie za- 
opatrzenie miejscowego sklepu; zy- 
skalismy dodatkowe połączenie z 
Giżyckiem, czego uprzednim warun- 
kiem była poprawa nawierzchni; 
stąd ów asfalt na naszej drodze. 


—- Czy wszystko się udaje? Oczy- 
wiście, że nie, byłoby totzbyt piękne. 
Najbardziej palącą potrzebą jest me- 


lioracja gruntów (tow. Grycew:.cz 
spieszy w tym miejscu z informacją, 
że właśnie dokumentacja melioracji 
Kożuch jest już w opracowywaniu), 
Posłużę się tu przykładem z włae- 
snego gospodarstwa — kontynuuje 
tow. Kupiszewski. — Mam grunty, 
ma których zboże nie chce wzejść, 
bo od trzech tygodni nie spadła 
u nas kropla deszczu. Jednocześnie 
mam w innym miejscu pole, na któ» 
ryna stoi woda. To Są nasze rezerwy 


„wzrosiu produkcji. Tu w Kożuchach 


i nie tylko. 


Druga kwestia, równie pilna, te 
budowa wiejekiego wodocągu, nie 


ta sprawa — wedle zapewanicnia 
Urzędu Gminy — jest ponoć także 


na dobrej drodze. — A jakie na- 
dzieje wiążecie z postanowieniami 
X Zjazdu — pytam na koniec roz- 
mowy tow. Kupiszewskiego. — Po- 
wtórzę tylko to, e czym ludzie 
mówią, nie tylko zresztą na zebrae 
niach partyjnych. Musi się beze 
względnie poprawić dyscyplina spo- 
łeczna, zwiększyć odpowiedzialność 
każdego z osobna i wszystkich ra- 
zem. Skończy się wówczas (a dziwna 
niemoc, powszechna niemożność, 
roezpanoszony bałagan. 


Jeszcze dobitniej wyraził tę myśl 
I sekretarz KG PZPR Cezary Far- 
botko, który też się powołał na ophi- 
nię ludzi, wypowiadane na różnych 
spotkaniach: — Większa dyscypl:na 
i większa odpowiedzialność, ale nie 
w ogóle, lecz każdego sekretarza, 
dyrektora, naczelnika, prezesa, sło- 
wem każdego, przez kogo podcjnmo- 
wanc decyzje ważą na okresionej 
społeczności. Tylko wtedy, kiedy za- 
czniemy od siebie i od góry, poprawi 
się na dole, w calej partii i w calim 
społeczeństwie. To przeciez dyrektor 
możc wymusić dyscyplinę na zało- 
dze, a nie odwrotnie. W tym wszyst 
kim nuibardziej opiymisiyczyc wy= 
daje się to, że owo p.zosłanie po- 
jawia się również w wypowiedziach 
ludzi, którzy do tej pory odstawali. 
I to, że oni także dostrzegają taką 
potrzebę jest najbardziej wymewne. 
Cieszę się, że X Zjazd PZPR dys- 
cypliaie, odpowiedzialności, wykony- 
wanej rzetelnie pracy nadał najwi e- 
szy priorytet społeczny i moramiy. 


ZYCIE PARTII SĘE 


nie przepracowany czas 
niowo, ałe 34 godziny, 


trybuny  zjazdowej 


Rzucone Z 
grzez Wojciecha Jaruzelskiego hasło 
przeprowadzenia w całej gospodarce, 
w całym państwie, przeglądu struk- 
tur organizacyjnych i atestacji sta- 


nowisk pracy — wzbudziło ogromne 
zainteresowanie. 

Na czym polega atastacja stano- 
wiska pracy? Najlepiej posłużyć się 
wziętym życia. Jeśli 


gu potrzebne są dwa a nie pięć 


że stopień wykorzystania czasu ro- 
boczego w naszym kraju jest żenująco niski, że faktycz- 
wynosi nie 42 godziny tygod- 
a bardzo często jeszcze mniej. 
Ludzie spędzają w pracy 8 godzin, ale pracują 
tylko 6-7 godzin, nie więcej. 


Nie jest tajenmicą, że stopień wy- 
korzystania czasu roboczego w RA- 
szym kraju jest żenująco miski, że 
faktycznie przepracowany CZa8 wYy- 
nosi nie 42 godziny tygodniowa, ale 
34 godziny, a bardzo często jeszeze 
mniej. Ludzie spędzają W graCy 


'8 godzina ałe pracują tytko 6—7 


beasprzecznie słuszna, spowoduje I 
wywoła opór wielu ludzi, wielu pra- 
cowników, części kadry kierewniczej 
— bo będzie chciała obalić i zburzyć 
narosłe latami struktury, nawyki 
i przyzwyczajenia — które jak mówi 
przysłowie — są drugą naturą ludz- 
ką. 

Tak więc samą atestację musi po- 
przedzić szeroko zakrojona kampa- 
nóa wyjaśniająca i popularyzująca 
jej założenia i cele, musi poprzedzić 
szkolenie osób, które ją będą pro- 
wadzić w zakładach pracy, musi peo- 
przedzić szerokie szkolenie w ra- 
mach edukacji ekonomicznej całych 
załóg, a w pierwszym rzędzie 
wszystkich członków i aktywistów 
partii, działaczy zamorządu pracow 
niczego 1 związków zawodowych, 
aktywistów NOT, PTE oraz organi- 
zacji młodzieżowych. 

Chodzi bowiem nie tylko © wspar- 
<ie reformy, o wyzwolenie czynni- 
tów efektywnościowych, © racjona- 
Nzację pracy i produkcji, lecz także 
e maunięcie dotychczasowych barier 
£ hamuiców biurokrałycznych bioku- 

mowateorzkie rozwiązania w 
ice i technologii, w doskona- 
dzania. 


Atest dla dobrej roboty 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


etatów i pozostałe panie skierować 
do innej użytecznej pracy. 

A więc walka z utajonym i nad- 
miernym zatrudnieniem? Tak, ale 
przede wszystkim chęć doprowadze- 
mia do racjonalnego spożytkowania 
pracy każdcgo pracownika, zgodnie 
u jego kwalifikacjami, zapewnienia 
snu edpewiedniej erganisacji pracy, 
pełncze wykorzystania czasu rebo- 
ezego, sprawnego działania maszyna 
4 urządzeń, na którym pracują po- 
gzczególni robotnicy, destarczezia na 
stanowisko robocze wszystkich nie- 
zbędnych detali, narzędzi i znateria- 
łów, w taki sposób aby pracownik 
mie musial biegać po różnych wy- 
działach, narzędziewniach, magaxy- 
nach, w pegoni za detalem, śrubką, 
dokumentacją. 

Niestety zjawisko niepełnego wy- 
korzystania pracy ludzkiej jest w 
naszym kraju nagminne, powszech- 
me. Tak jak z drugiej strony na- 
gminne wywieszki w rodzaju: 
Sklep, okienko nieczynne z powodu 


administracyjnych 
e 13 proc.. 

Na naradzie party jmo-gospodarczej 
zorganizowanej w Radomiu podano 
przykład, że produkcja tarcz ha- 
mnuloowych do Fiata 126p wytwarza- 
na na identycznych maszynach jest 
w Polsce o 468 proc. niższa niż 
w firmie zachodnioniemieckiej 
Textar. Główną przyczynę tego zja- 
wiska upatrywano w tym, że tam 
na sprawy organizacyjno-techniczne 
pracownik poświęca 0,6 proc. czasu 
roboczego — a u nas natomiast aż 
28 proc. 


jach socjalistycznych jako skuteczna 
metoda poprawy efektywności £ge- 
spodarowania I wzrostu wydajności 
pracy. 

Sprawa i u nas ruszyła nareszcie 
wała 


w przedstębiorstwach 
wych. 

Zamierzenie to zostało zaakcepło- 
wane i znalazło pełne poparcie parfa 


tego problemu w projekcie Pregra- 
mu a następnie w Uchwale X Zjar- 
du, gdzie stwierdza się wręcz, że 

jazd uznaje sa konieczne przegre- 


rządza 

struktury zatrudnienia 
czenia zjawisk  biurokratycznych. 
Przedsięwzięcie te, przeprowadzone 
s szerokim wykorzystaniem metod 


X Zjazd zwrócił się też z apelem 


aizacji 
naukowych i politycznych e czynne 
wsparcie, 6 czynny współudział 
w pracach ogniw, które będą bez- 
pośrednio uczestaiczyty w tym szo- 
roko zakrojonym przedsięwzięciu. 

Uchwała X Zjazdu nakłada na 
wszystkie instancje i organizacje 
partyjny obowiązek czynnego zaan- 
gażowania się w tej długofatowej 
akcji. Ktoś może powiedzieć, że sam 
przegląd będzie miał charakter ści- 
śle organizacyjno-techniczny (będzie 
się zajmował między innymi bada- 
niem norm pracy, wskaźników wy- 
korzystania czasu pracy, obciążenia 
maszyn itp.) — co więc tu po nae. 
Zresztą w zakładzie za sprawne 
przeprowadzenie atestacji będzie od- 
PO SZRY dyrektor przedsiębior- 
stwa. 

Udział czynnika społecznego, or 
ganizacji partyjnej, samorządu pra- 
cewniczcge i. organizacji związkowej 
jest niezbędny z uwagi na społeczny 
charakter kampanii. Sama idea, choć 


W warunkach kapitalistycznych — 
gdzie atestacja jest jedną z metod 
stosowanych na co dzień — może ona 
prowadzić do rugowania ludzi z pra- 
cy, przyczyniać się do wzrostu bez- 
robocia. 


„Nam to nie grozi. W warunkach 
ostrego deficytu siły roboczej, każda 
para rąk zwolniona w toku atestacji 
będzie z pożytkiem, i to większym, 
wykorzystana do pomnażania pro- 
dukcji, dochodu narodowego. 


Atestacja stanowisk pracy ujawni 
bowiem  możtiwości i potrzeby 
usprawnienia stanowiska roboczego, 
jego modernizacji i unowocześnienia, 
bądź też jego likwidacji połączonej 
z przekazaniem wykonanych na 


nim operacji innym niedociążonym 


stanowiskom. 

W toku atestacji zweryfikowana 
zostanie — i to bardzo dokładnie 
-— działalność wszystkich komórek 
pionu technicznego i technologiczne- 
go, służb utrzymania ruchu, trans- 
portu wewnętrznego a także służb 
i pionów ekonomicznych, służby za- 
opatrzenia, kooperacji, gospodarki 
magazynowej, gospodarki zapasami 
itp. 

W oparciu o doświadczenia brat- 
nich krajów socjalistycznych można 
stwierdzić, że atestacja stanowisk 
pracy przynosi wszechstronne i wie- 
sorakie korzyści bowiem pozwala na 
destosowanie organizacji i struktur, 
przodsiębierstwa do WYIABZÓW NAU- 
kowej organizacji pracy, prowadzi 
de pełnege racjonalnego wYyKBrzy- 
stania kadr fachowych, zgodnie z ich 
kwalifikacjami zawodowymi, ujaw- 
nia rezerwy w zatrudnieniu, niepeł- 
ne wykorzystanie maszyn i urzą- 
dzeń. 

Prowadzi to prostą drogą do wzro- 
stu wydajności pracy, do poprawy 
wykorzystania parku maszynowego i 
sałego potencjału produkcy jnego 
przedsiębiorstwa. Dobra organizacja 

za ludzi do bardziej wydajnej, 
lepiej płatnej pracy, bezpośrednio 
wpływa na ich zarobki. 

Jest to klasyczna bezinwestycyjna 
mietoda zmierzająca do uzyskania 
poprawy gospodarowania, osiągania 
lepszych wyników w produkcji, 
wydajności pracy, rentowności. 

Jej uniwersalny charakter, możli- 
wość oceny każdego miejsca pracy 
— czy to przy maszynie, czy przy 
biurku — w skali oddziału, wydzia- 
łu, zakładu a nawet zrzeszenia czy 
kombinatu, rokuje nadzieję na 
usprawienia a nawet zreformowanie 
struktur organizacyjnych wszystkich 
szczebli poczynając od przedsiębior- 
stwa na najwyższych szczeblach tzw. 
centrum kończąc. 

Nie będzie to sprawa łatwa an: 
prosta. Ale i stawka jest ogromna, 
a rzecz warta świeczki. 


Przegląd stanowisk pracy to ważny krok w kierunku efektywnego gosp 


darowania. 


Fot. Piotr Nowsk 
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Górnicza historia 


iewielu uczestników X Zjazdu 

w prosto trzymającym się, star- 

szym mężczyźnie, w górniczym 
mundurze, ozdobionym najwyższymi 
odznaczeniami państwowymi, pozna- 
łe CZESŁAWA ZIELIŃSKIEGO. 
Był tam obecny jako gość, zapro- 
szony przez kierownictwo partii. 


Przypomnijmy odznaczonego Or- 
derem Sztandaru Pracy I klasy, bli- 
sko  10-letniego człowieka, który 
przepracował w górnictwie-50 lat. 16 
lat „rwał” węgiel w kopalniach 
francuskich i 34 lata pracował w 
polskich. Zyskał w nich sławę, stra- 
cił zdrowie. Pylica płuc i choroba 
wibracyjna mocno utrudniają mu 
życie. Przykre dolegliwości nie zdo- 
łały jednak zniweczyć politycznej i 
społecznej żywotności Czesława Zie- 
lińskiego. Tę aktywność — jak po- 
wiada — będzie „rwał” po kres 
dni swoich. 


nie wyłącznie otępiająca harówka, 
od takiej w kopalni 
Pierwsza sposobność wykazania 
się właściwymi mu talentami nada- 
rzyła się w momencie, kiedy górnicy 
jiokiej KWK „Polska 
rzucii hasło wyścigu pnacy. Czesław 
Zieliński natychmiast odpowiedział 
— jak na ówczesne czasy — nowa- 
torskim pomysłem. Polegał on ma 
wprowadzeniu nowej technologii po- 
zyskiwania węgla z pokładów zale- 
gających pod kątem do 40 stopni. 
W ten sposób przygotował 140-me- 
trową ścianę, iż wytworzył się dwu- 
stronny wpad, umożliwiający ekono- 
miczne wydobycie. 


— Rozpocząłem eksploatację węg- 
la pod sam skalny strop — wspo- 
mina — stosując wzmocniony „bu- 
dynek' oraz trochę zęstsze falowa- 


nie stropu. Dzięki temu ustało 
ogromne marnotrawstwo węgla, po- 
zostawionege na zawsze pod stro- 
pem. 

Z powodzeniem stosując nową 
metodę urabiania węgla, z miesiąca 
na miesiąc podwyższał wydajność 
pracy. Nie wahał się podjąć apelu 
Wincentego Pstrowskiego w 19347 
roku, a następnie przystąpił do 
„Czynu Kongresowego” z okazji 
zjednoczenia PPR i PPS. Dzisiaj 
wielu ludzi, szczególnie młodych, 
traktuje ideę czynów jak anachro- 
niczny przeżytek. Wtedy jednak 
miały te przedsięwzięcia olbrzymią 
wartość mobilizującą. Wywieraly 
duży wpływ. na kopalniane załogi. 
A pionierami byli właśnie tacy lu- 
dzie jak Czesław Zieliński. 

Z podjął się wykonać 700 proc. 
normy. Wykonał 721 proc. wy- 
dobywając 106 ton węgla podczas 
jednej roboczej dniówki. 106 ton!11 
Nazwisko Zielińskiego stało się 
sławne w całej Polsce. A uczynił to 
dość prostym, tyle że mądrym spo- 
sobem, dzisiaj nazwalibyśmy go „ra- 
cjonalizatorskim”. 

— Uzyskanie tak poważnych wy- 
ników było możliwe dzięki wprowa- 
dzeniu dodatkowych  „martwych” 
rynien, które sam wykonałem prze- 


okazji „Czynu Kongresowego” 


eżnając na stare, nieużywane 
łutnie wentylacyjne, o średnicy 
4 cm — opowiada tow. Zieliński. 


-— Rynny te układałem bokiem Ba 
spągu i podwyższałem dodatkową 
ściankę z desek, tak by zatrzymy- 
wały masę odstrzelonego urobku, 
który następnie samoczynnie ześliz- 
ziwał się w kierunku głównego cię- 
gu rynien przenośnika tałerzowo- 
-hamującego. Tym sposobem ja i 
mój ładowacz Tadeusz Kwiatkowski 
nie zużywaliśmy sił i czasu ma prze- 
noszenie łopatami masy urobku. 


Dewiza Czesława _ Zielińskiego 
brzmiała:  „Wysiłku nie należy 
oszczędzać wtedy i tam, gdzie nie 
da się tego uniknąć, ale spostrze- 
gawczość i myślenie wszędzie bez 
wyjątku są potrzebne. Któż zarzuci 


tej maksvmie, że się zdceaktualizo- 
wała? 

Oczywiście nie wszyscy górnicy 
mieli ochotę przyswoić sobie pomy- 
sły Cz. Zielińskiego. Postęp i kon- 
serwatyam ostro się ścierały. Ci. 
którzy poszli w jczo ś!ady, wiele zy= 
skali. Władysław - Marcinkowski, 
Szymon Wasilewski, Jerzy Bryłka, 
Feliks Kujawiński i Alojzy Masoń, 
osiągali od 300 do 400 proc. normy, 
a nawet 500 proc. To nie była fikcja, 
to były oibrzymie ilości dodatkowe- 
go urobku. | 

W tym celu potrzebne było jednak 
spełnienie nicbagatelnczo warunku. 
Brygadowe współzawodnictwo wy- 
magało łączenia się w ścianie, chod- 
nikach i przekopach — ludzi o wy- 
sokich kwalifikacjach zawodowych i 
moralnych, ludzi sumiennych, Zdy- 
scyplinowanych, rozumiejących wa- 
ge jednomyślnej współpracy. Na 
tworzenie się takich brygad miał 
duży wpływ Cz. Zieliński. 


Krzewienie tej idei ułatwiło po- 
wierzenie mu funkcji objazdowego 
instruktora kopalni. Odwiedzał 
przede wszystkim te KWK, które 
z trudem wykonywały produkcyjne 
plany. Badał na przodkach kepalni 
warunki i sposoby pracy zórników, 
rozmawiając z nimi e racjonalnych 
metodach organizacji pracy, pokazu- 
jąc praktycznie w jaki sposób wier- 
zić strzałowe otwory w pokładzie, by 
uzyskać lepsze efekty, a więc wyższą 
wydajność i jakość produkcji. 


acy ludzie byli wówczas przez 
władze szybko dostrzegani, cenie- 


ni i awansowani. Tow. Czesław 
Zieliński został wicedyrektorem 
KWK „Wieczorek”. Stał się pier- 


wowzorem bohatera powieści Alek- 
sandra Ścibora Rylskiego pt. „Wę- 
giel”. Była to powieść dobrze na- 
świetlająca realia życia i pracy gór- 
ników na Śląsku. 


Zycie Czesława Zielińskiego ebfi- 
tewało w autentyczne sukcesy, ob- 
darzyłe go sławą, nie szczędziło rów- 
nież. zgryzoł. 1986 roku 
w KWK „Barbara — Chorzów” mi- 
mister górnictwa powiedział do mło- 
dmieży © „Zasłużonym górntku PRI”, 
fR „Czesław Zieliński te cała gór- 
nicza histeria”. Kiedy jednak stera- 
my wieloletnią pracą — już na eme- 
ryturze, poważnie stę rozchorował 


— żaden z pracowników minister= 
stwa nie pomyślał by mu pomóc 
w potrzebie. Nikt mu nie pomógł 
w polepszeniu warunków mieszkal- 
nych. A przecież 13 lat był głównym 
inżynierem górniczym ds. bhp w by- 


łym Zjednoczeniu Budownictwa 
Górniczego w Katowicachi 

— Najbardziej mnie dotknęła po- 
stawa niektórych działaczy Rady 
Wojewódzkiej PRON, z którymi bli- 
sko współpracowałem. Nikt z nich 
nawet nie zapytał, czy ja w ogóle 
jeszcze żyję, kiedy przechodziłem 
ciężką operację. Jest to przykład 
ogromnej bezduszności, na którą so- 
bie nie zasłużyłem... 

Wsparli go na szczęście tewarzy- 
sae z Gwarectwa i Miejskiego Ko- 
mitetu PZPR: Tadeusz Napieracz 
i Franciszek Procek. Na nich się nie 
zawiódł. 

Oto krótka historia życia i pracy 
jednego z najbardziej zasłużonych 
górników PRL. 

J.C. 
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Wymiana doświadczeń 


| 


Skawina će specyficzny recjen — 
wielki przemysł w pełączeniu z rol- 
nictwem i dobrze rozwinięte rzemie- 
słe. Różne środowiska,więc praca w 
nich wymaga niecce edmiennych me- 
tod. Na słałe do kilkuletniej prak- 
tyki  skawińskiege Rejonowego 
OGśrecdka Pracy Partyjnej wesało 
presentowanie innym tego, eo dobre 


gdzie indziej. Jest ce pokazać i z in-- 


mych deóświadczeń skorzystać. 


Przykładem dobrej pracy organi- 
zacji partyjnej wśród rolników jest 
up. POP w Woli Radziszowskiej. 
Ludzie aktywni są głównymi inicja- 
torami czynów społecznych — wieś 
gospodarna ł wielu w niej chętnych 
do pracy. Kierownik ROPP Marian 
Sambor, chętnie widziałby więcej ta- 
kich przykładów w swoim rejonie. 
2 innego środowiska przemysłowe- 
gs podaje przykład dobrej działal- 
ności grup partyjnych w Skawiń- 
skich Zakładach  Metalurgicznych 
(dawna huta aluminium), które 
ostatnio bardzo się rozwinęły i są 
siłą sprawczą wielu przedsięwzięć 
zakładowej organizacji. 


Gdy rozmawiam z Marianem Sam- 
borem o skuteczności pracy polity- 
cznej w tym zróżnicowanym środo- 
wisku (ROPP obejmuje swym za- 
sięgiem jeszcze dwie gminy, Mogi- 
lany i Świątniki, gdzie właśnie rze- 
miosło jest simie rozwinięte), zwra- 


ca on uwagę na wielobarwne proce- 
sy społeczne na wsi. Wymaga to in- 
tansywnej działalności zwłaszcza 
wśród nauczycieli, którzy mają 
dbać o lepszą pracę wychowawczą 


ROPP nawiązał bardzo  ściałe 
wontakty z oświatą. Wprowadzono 
cykl szkoleń ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem tematyki  kdeologicznej. 
Część nauczycieli podjęła studia w 
WUML. 


Daiałalność ta, choć trudna i wy- 
magająca czasu, daje rezuliaty, ale 
czy uda się osiągnąć stukces? I4- 
dzie są tylko ludźmi, pierwsze lata 


ejom we wszystkim, co ma związek 
z działalnością partii. Chodzi głów- 
nie o konsekwentną realizację uch- 
wał podejmowanych przez instancję 
każdego szczebla i przenoszenie śdei 
tych dokumentów do praktycznej 
pracy w swoim środowisku, terenie. 


Weśmy przykład pierwszy z brze- 
ga: W roku ubiegłym omawiano 
Gtaa realizach uchwały [X Plenum 
KC, poświęconego tworzenia wea- 
runków startu i życia młodego po- 
%tolenia. W rozmowach poprzedza- 
jących rejonową naradę, wyażkały 
zwłaszcza dwie sprawy: problemy 


saieszkaniowe | kłopoty finansowe. 


ZSMP. Narada w gfronie zaintere- 
sowanych i kompetentnych osób 
doprowadziła m.in. do uregulowa- 
nia spraw związanych z przyzna- 


ROPP w roli doradcy 


obecnej dekady zostawiły ślady w 
świadomości, ciągle jeszcze spoty- 
kamy niezdecydowane postawy. 

— Jesteśmy w terenie doradcą — 
mówi Marian Sambor. Rola PP 
polega na inicjowaniu określonych 
działań, inspirowaniu, pokazywaniu 
dobrych i sprawdzonych form pracy, 
wymianie doświadczeń. 

Na czym w skawińskim ROPP po- 
lega to „podpowiadanie” ? 

Wśród pierwszoplanowych zadań 
kierownik wymienia pomoc instan- 


niem działek budowlanych nowo 
powstałej spółdzielni mieszkaniowej 
oraz stworzenia formalnoprawnych 
podstaw pracy młodzieży zrzeszonej 
w ZSMP; chodzi © to by mogła ona 
zgromadzić — potrzebne do spraw- 
nego funkcjonowania — Środki na 


koncie funduszu akcji socjalnej mło- 


dzieży (FASM). Na razie te pierw- 
sze kroki, do zrobienia jest wiele. 
Nie jest to wcale łatwe. Ciągle bo- 
wiem zbyt wiele barier piętrzy się 
przed młodymi. 


Gdy mówimy e młodych należy 
wspomnieć o potrzebie aktywniej- 
szej pracy ich samych. Satysfakcjo- 
nuje coraz większa liczba młodzieży 
w szeregach partii, ale ciągle jej 
jeszcze za mało w związkach zawo- 
dowych. Może to wina kierownictw 
przedsiębiorstw? Nie wszędzie prze- 
cież związkowcy odczuwają Sprzy- 
jający ich działaniu klimat, nie 
wszędzie są równorzędnym Parine- 
rem w rozmowach o tym, €o do- 
tyczy załogi. 

Wracamy jeszcze w rozmowie do 
sposobów działania w rejonie. Przed 
trzema laty ROPP, wspólnie z 
Ośrodkiem Propagandy Partyjnej w 
Skawinie, zorganizował Szkołę Akty- 
wu Partyjnego. Słuchacze mają oka- 
zję do zapoznania się z aktualny- 
mi zagadnieniami społeczno-polity- 
eznymi, gospodarczymi i światopo- 
giądowymi. Drugi rok działa, rów- 
nież powołana z inicjatywy ROPP, 
filia WUML. Regularnie odbywają 
się szkolenia kandydatów partii (w 
ubr. było 50 uczestników) oraz gru- 
pa aktywu wiejskiego. 

Nieco trudniej rozwiązywać Pro- 
blemy gospodarcze. Podcjmuje się 
zwłaszcza te, które nie jest łatwo 
rozwikłać, a są wspólne dla mia- 
sta i gminy Skawina oraz gmin Mo- 
gilany i Świątniki. Tak było do 
niedawna z poprawą funkcjonowa- 
nia komunikacji, telekomunikczen 
— fak jest ze sprawą rekultywocu 
gruntów skażonych fluorem z «"—- 
czynnej już huty. 


ELŻBIETA CEGŁA 
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Jesteśmy po X Zjeździe partii. Jego uchwała dotarła do 
rąk członków partii, podstawowych organizacji i instan- 
cji. Jest ona wytyczną działania całej partii na najbliż- 
sze lata — do XI Zjazdu. Określone zostały najpilniej- 


sze cele i zadania polityki społecznej. 


Wśród nich — 


jak dotąd — ważne miejsce zajmuje sprawa dalszej po- 
równoczesnym 
kraju. 


prawy wyżywienia 
osiągnięciu żywnościowej 


Przewinęła się w przedzjazdowej 
dyskusji, i na samvm Zjeździe, kry- 
tyka wielu niedostatków w realizacji 
polityki rolnej. Krytykowano głębo- 
kie niewykonanie wielu planowa- 
nych dostaw środków produkcji. 
Krytycznie oceniono zaniżenie na- 
kładów inwestycyjnych na gospo- 
darkę żywnościową. I dalej: brakń 
opału, złą jakość maszyn, galopujący 
wzrost cen wielu środków produkcji, 
przypadki nonszalancji w obsłudze 
rolników, postępującą w wielu dzie- 
dzinach rozpiętość pomiędzy wzro- 
stem produkcji rolnej a możliwo- 
ściami jej sprawnego odbioru, prze- 
chowania, przetworzenia. 


Przewijały się jednak przez ie 
krytyczne wątki takie oto wspólne 
myśli: politykę rolną mamy dobrą, 
Ma ona poparcie ogółu rolników, za- 
sługuje na kontynuację. Brak nam 
natomiast konsekwencji w jej wy- 
konywaniu, doprowadzaniu spraw 
do końca. Słuszne uchwały często 
zarnierają na instancyjnych szczeb- 
lach, nie docierają do POP. Potrzeb- 
na jest znacznie surowsza dyscyp- 
una w wykonywaniu partyjnych 
achwał, skutecznicjsze ich wykony 
wanie w POP. 

ł 

Te powszechnie wypowiadane po- 
glądy znalazły odbicie w zjazdowej 
uchwale. Potwierdzona została poli- 
tyka rolna, opracowana w ostatnich 
latach przez partię i ZSL, zapowie- 
dziane jej dalszą realizację. Okre- 
$ione zostały w tej dziedzinie kon- 
kretne zadania gospodarcze. 


Są też określone kierunki i drogi 
Galszego doskonalenia działalności 
partii Wśród nich najważniejsze 
— umocnienie POP. Muszą one speł- 
niać rosnącą rolę w działalności 0a- 
tej partii, macierzystych zakładów 
pracy i środowisk. W ostatecznym 
rachunku wszystkie uchwały partyj- 
ne są realizowane tak, jak wykonują 
$e podstawowe organizacje i pe- 
szczególni członkowie partii na po- 
wierzonych im funkcjach polityca- 
nych i gospodarczych. 


Mamy wiele dobrych, sprawdzo- 
nych doświadczeń skutecznego dzia 
łania. Są *%o często doświadczenia 
jeanastkowe poszczególnych POP, 
grup aktywu partyjnego. Niektóre 
zasługują na upowszechnienie, warto 
do nich powrucać. 


Przypomnijmy. więc niektóre z 
nich z przedzjazdowej dyskusji z 
wcześnicjszych listów naszych czy- 
telników, z redakcvjnych spotkań. 


Z katalogu 
dobrych przykładów 


W pracy wiejskich POP dobre wy- 
niki daje dokonywanie partyjnych 
przeelądów sytuacji produkcyjnej 
we wsi, inwentaryzacja rezerw i 
ustułanie sposobu ich uruchomienia. 


O Zycie PARTIL 


społczeństwa przy 
samowystarczalności 


Chodzi przy tym e bardzo praktycz- 
ne zastanowienie się czy wykorzy 
stywane są we wsi wszystkie natu- 
ralne (przyrodnicze) możliwości zos- 
woju produkeji, cey wykorzystywa- 
ny jest majątek produkcyjny ©bv- 
dynki inwentarskie, urządzenia me- 
Horacy jne, do mechan 


Ba. czy wykorzystana 
t należycłhe ziemia, kto z rolników 
esiąga rażąco niskłe wyniki 
i dlaczego, czy wszyst wy- 
ne we wsi produkty rolne 


prawidłowo wykorzystane, <zy 
mie marnują. 


Taka ocena i inwentaryzacja dzi- 
sdejszego stanu musi być oczywiście 
xakończona konkretnymi wnłoskamł 
i wskazaniami, co należy zrobić, aby 


rolę ośrodków 
dukcyjnego na otoczenie, upow- 
szechnienia kultury rolnej i postę- 
powych metod gospodarowania. 


Dużą rolę w upowszechnieniu po- 
stępu w produkcji rolnej będą nie- 
zmiennie spełniać rolnicze instytuty 
naukowo-badawcze, wojewódzkie o0- 
środki postępu rolniczego i podległe 
im służby rolne. Tam także POP 
zgromadziły interesujące doświad- 
czenia. Dobre wyniki daje inspiro- 
wana w niektórych placówkach na- 


ukowo-badawczych (instytutach, za- 


kładach) enalza osiągania głów- 
nych celów, dla których zostały 
one powołane. Zdarza się bowiem, 
de ich aiłv i środki materialne 
rozmieszczane są pod kątem tego 
łaką „siłę przebicia” posiada kierow- 
mik określonego zespołu pracowni- 
czego, przeważnie ze szkodą dla po- 
stępu prac w tych dziedzinach, które 
z punktu widzenia oddziaływania na 
wzrost produkcji rolnej mają zna- 
czenie kluczowe. 


Duże korzyści przynosi podejmo- 
wana przez niektóre POP analiza 
ryja zakończonych wyników 

dań „od nauki na pole”. Stan 
szechnienia tych wyników e- 
nie jest zadowalający. W toku 
eh analiz poszukuje się odpowie- 
ezy przekazane de upowszech- 
rdenia rekomendacje odpowiadają 

bom produkcji, czy są one 
możliwe do wdrożenia z punktu wi- 
dzenia dostępności środków produk- 


ną 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


poszczególne sprawy ruszyć x miej- 
sea. Może te być propozycja lepszego 
zagospodarowania śle wykorzystanej 


znaiasł się w kłopotach, pałą 
pemocy służby rolnej do rolników 
„odstających” pod względem osiąga- 

nycan wyników w produkcji. 


Może e być inicjatywa budowy 
wiejskiej studni zbiorowego zaopat- 


"rzenia w dobrą wodę, bez której 


w warunkach danej wsi nie uda się 
rozwinąć hodowli zwierząt pomimo 
że istnieją ku temu możliwości pa- 
szowe, są ręce do pracy. Może % 
być inicjatywa zorganizowania lo- 
kalnego punktu przetwórstwa czy 
budowy odcinka drogi, od której 
w praktyce zależy ogólna aktvwiza- 
cja gospodarcza danej wsi. 


W pracy POP w państwowych go- 
spodarstwach rolnych i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych obok oce- 
ny poziomu gospodarowania i wy- 
korzystania istniejących możliwości 
produkcyjnych, obok spraw byto- 
wych członków załóg, ważne miejsce 
musi zająć również rzetelna odpe- 
wiedź na pytanie jak spełniają one 


eji, materiałów itp, a jeśli tak 
— te czy służby rolne należycie zaj- 
muję się ich wprowadzeniem de 
poz produkcyjnej a dalej — ja- 
pa 9 korzyści i czy za- 
w tej dziedzinie potwier- 
2 w życiu. Pozwala te wy- 
jaśniać i usuwać tak częste jeszcze 
wzajemne żale i oskarżenia. Oskar- 
żenia naukowców, ie ich dorobek 
nie jest wykorzystywany przez pro- 
ducentów rolnych i oskarżenia roł- 
ników, że otrzymują od nauki za- 
lecenia mało przydatne lub niemoż- 
liwe do zastosowania. 


W partyjnej ocenie skuteczności 
działania służb rolnych dobre wy- 
niki przynosi kryterium wzrostu 
produkcji na danym terenie. W osta- 
tecznym rachunku wszystkie prowa- 
dzone przez te służby pokazy, de- 
monstracje, szkolenia, instruktaż in- 
dywidualny i inne formy ich dzia- 
łania wtedy tylko mogą być uznane 
za skuteczne, jeśli w ich wyniku 
wzrasta w danej wsi (gminie) pro- 
dukcja, staje się ona bardziej no- 


woczesna, tańsza, rośnie efektyw- 
ność gospodarowania, zmniejsza się 
liczba rolników  gospodarujących 
żle. 


Tak wiele jest jeszcze do zrobienia 
w przedsiębiorstwach i instytucjach 


oddziaływania pro- 
. rodzajów maszyn i 


pracujących dla rolnictwa i gospo- 
darki żywiościowej! 


Na porządku dnia stoi więc w wie- 
lu przedsiębiorstwach sprawa pac- 
tyjnej oceny głębokiego mewykona- 
nia zadań (nawozy, pestycydy, wiele 
ń) na rzecz 
rolnictwa. Oczekuje na odpowiedź 
pytanie dlaczego ogólnie pogarsza 
się od kilku lat jakość maszyn rol- 
niczych, zmniejsza się drastycznie 
ich ilość posiadająca uprawnienia do 
oznaczania znakiem jakości. A 
wszystko to dzieje się przy równo- 
czesnym szybkim wzroście cen tych 
wyrobów. 


Trwałym elementem rolniczej sy- 
tuacji jest od wielu lat brak części 
zamiennych do maszyn. Prowadzi on 
do tego, że po 15—20 procent bar- 
dziej złożonych maszyn jest stale 
nieczynnych. Zrywami poprawia się 
tę sytuację przed żniwami czy wy- 
kopkami, ale problem pozostaje 
otwarty. Do kogoś to przecież na- 
leży, ktoś przecież za to odpowia- 
da! 


Oczekuje na partyjną ocenę przez 
właściwe POP sprawa rażąco złej 
jakości części dostarczanych rolnic- 
twu materiałów budowlanych, me- 
lioracyjnych itp. Z danych kontroli 
wynika, że często udział zdyskwa- 
lifikowanych materiałów (cegła, rur- 
ki ceramiczne do melioracji i inne) 
wynosi po 20 proc. i więcej ogólnej 
ich ilości w poszczególnych dosta- 
wach. 


Partyjne inspiracje 


Wiele do poprawienia jest w jed- 
nostkach obsługujących rolnictwo: 


rozwój SKR-owskich usług produk- 
eyjnych stosownie do miejscowych 
potrzeb, terminowość i odpowiednia 
jakość tych usług, sprawność edbio- 
pu i rzetelność klasyfikacji dostar- 
czanych przez rolników towarów 
(zwłaszcza zwierząt). Są to wszystko 
przykładowo wymienione sprawy w 
których inspirujące działanie POP 
może przynosić ewidentną poprawę 
istniejącego stanu, budować autory- 
tet partii w jej środowisku, tworzyć 
w oczach społeczeństwa obraz sku- 
tecznego działania Potwierdzają to 
praktyczne "doświadczenia pracy 
wielu POP. 


Partia stanowi na wsi liczącą się 


. siłę. Doświadczenie wskazuje przy 


tym, że o skuteczności działania nie 
decyduje w takim stopniu liczba 
członków POP, jak jej inicjatywność 
i konsekwencja w doprowadzaniu do 
końca podejmowanych spraw. Każdy 
z przykładowo wymienionych tema- 
tów może przecież podjąć, zainspi- 
rować jego rozwiązanie zarówno 
POP liczebnie większa jak i mała. 
Warto o tym pamiętać, pozbywać się 
w mniejszych POP kompleksów ma- 
łej liczebności. 


Partia, jej podstawowe organiza- 
cje muszą pozyskiwać i przyciągać 


ENY 


dla reał'zacji uchwał partii ogół spo- 


„aeczeństwa. 2 tej znanej prawdy wy- 


nikają też praktyczne wnioski dla 
pracy wiejskich POP. 


Polityka realna partii wypracowa- 
na jest wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem. Ludowym. Jest ona 
wspólnie realizowana, wspólna jest 
też odpowiedzialność za jej pawo- 
dzenie. We wsi, w przedsiębiorstwie 
rolnym dobre wyniki daje wspólne 
podejmowanie, a dalej realizacja 


„spraw ważnych dła rozwoju wsi 


przez POP i koła ZSL. 


Rozwiązanie wielu tematów wy- 
maga na wsi współudziału wszyst- 
kich jej mieszkańców. Platformą do 
prezentach takieh spraw, wymaga- 
jących połączonego działania, może 
być otwarte zebranie wiejskiej POP 
(ewentualnie wspólne zebranie z ke- 
łem ZSL), czy też zwołane z par- 
tyjnej inicjatywy zebranie ogółu 
mieszkańców, na którym POP 
przedstawia swoje propozycje co ro- 
bić aby uzyskać postęp w konkret- 
nych sprawach produkeyjnych, spra- 
wach związanych z warunkami życia 
mieszkańców. 


Organizacje partyjne są w terenie 
inicjatorami wielu czynów społecz- 
nych służących rozwiązywaniu lo- 
kalnych problemów, usuwaniu miej- 
scawych bolączek. Praktyka wska- 
zuje, że jest to dobra forma orga- 
nizowania ogółu mieszkańców dla 
zaspokajania własnych potrzeb wła- 
snymi siłami. 


Większa uwaga musi być kierowa- 
na w partyjnej pracy wsi na sprawy 
poprawy efektywności gospodarowa- 
nia Umiemy dobrze formułować po- 
stułaty: czego nam potrzeba, ce po- 
winni nam dać, albo, co powinni 
zrobić inni. Mniej zaś uwagi kie- 
rujemy na sprawę: jak wykorzystać 
to, co mamy, co można tu zmienić 
na lepsze, co poprawić. Straszą zde- 
wastowane, niesprawne urządzenia 
melioracyjne, czekają na wykorzy- 
stanie lekalne źródła pozyskania de- 
fieytowege wapna nawozowego, na- 
wozy mineralne stosowane w ode 
rwamiu ed istniejących wyników ha- 
dań zasobności gleb tylko w części 
dają możliwy do uzyskamia wzrost 
Płonów NRA polach. Spraw takich 
jest wiele — ich podjęcie jest bez- 
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Czas źniw, ciężkiej pracy rolników będzie 


i gospodarki ży wnościowej. 


inwestycyjną szansą wzrostu pro- 
dukcji. 


Sprawność i dyscyplina 


I wreszcie sprawy  doświadczej 
skuteczności partyjnego działania, 
sprawności realizacji partyjnych u- 
chwał. Wszystkie analizy i oceny, 
wszystkie podejmowane sprawy 
przynoszą korzyść i rokują pewodze- 
nie, jeśli kończone są konkretnymi 
wnioskami, zaadresowanymi do i- 
miennie wskazanych wykonawców a 


Oznacza to, że POP podejmując 
inicjatywę w konkretnych sprawach, 
powinna równocześnie ustalić kto, 
ca imiennie i w jakim terminie po- 
winien zrobić na rzecz jej praktycz- 
nego wykonania. 


A więc na przykład, eo powinni 
zrobić partyjni ezłonkowie rady so- 
łeckiej w ramach działalności tego 
ciała saniorządowego, jakie sprawy 
powinni wnieść na sesję GRN par- 
tyjni radni z danej wsi, co wymaga 
przedstawienia organom administra- 
cji państwowej, czego oczekuje się 
ed miejscowego GS-u czy SKR-u, 
kto w imieniu POP przedstawi je 
tym. organom i instytucjom. Taki 


„katalog spraw do załatwienia może 


być wiązany z wyzmaczaniem stałych 
lub okresowych partyjnych zadań 
poszczególnym człoenkem POP. A 
później trzeba okresowo pawracać 
de kontrolki wykanania tak ustalo- 
mych zadań, sprawdzać realizację 
wchwały, w miarę potrzeb podejme- 
wać odpowiednie interwencje, do- 
datkowe działania wykonawcze. 


W części POP ukształtowała się 
zła praktyka opierania praey Ba wą- 
skiej grupie aktywu. Często kilku 
sprawnych w działaniu, utalentowa- 
nych ludzi jest obarczanych różnymi 
kolejnymi funkcjami i zadaniami. 
Reszta pozostaje bierna albo aktyw- 
na tylko w słewie lub w krytyce. 
Jest sprawą ważną angażowanie do 
praey i  obciążanie zadaniami 
wszystkich członków POP na miarę 
ich meżliwości i umiejętności. 


WORLD; 


Fot. Piotr Nowak 


także sprawdzianem dla służb 
relnych, handlu wiejskiego, wszystkich instytucji pracujących dle rolnictwa 


Żeli 
dyskusji WII Zespołu X Zjaadu 
PZPR. Poprosiliśmy e rezwinięcie 
tege inieresującego wątku: 


— 38 lat praktyki zawodowej i 
I3-ietai staż kierewniczy w dużych 
zakładach przemyslowych upował- 
nia manie do podjęcia, kilku choć- 
by, problemów nie tylke specyficz- 
nych dla hutnictwa czy odlewnictwa. 
Byłem świadkiem rozrastania się, 
wielokroć  monsensownego, kadry 
urzędniczej. Obserwowałem proces 
zatracania znaczenia i wartości pea- 
ey, braku odpowiedzialności, zani- 
ku zdrowej rywalizacji. Słuchałem 
głosów krytyki tego stanu rzeczy. 
Miałem wresacie możliwość skoą- 
frontowania opinii w tej sprawie na 
forum międzynarodowym. 


Od roku 1968, roku powstania 
odlewni, z ówczesnym dyrektorem 
zakładów szukaliśmy optymalnej 
relacji między zatrudnionymi bez- 
pośrednie w produkeji a pracowni- 
karni umysłewymi. 


W ramach możliwości naszego za- 
kładu podjęliśmy kilka „nieśmia- 
łych” kroków. Przeanalizowaliśmy 
stan zatrudnienia, zwłaszcza na sta- 
mowiskach - nierabatniczych. Okaza- 
ło się, że istnieją rezerwy. Zmią- 
ay órganizacy jno-technoloziczne poz- 
woliły na zmniejszenie Mezby pra- 
cowsżków  nadzeru. Wyeliminowa- 
ao ng. stanowiska brygadzistów w 
odlewni dublujących. pracę mi- 
strzów, odpadła konieczność zatrud- 
nienia brygad remontowych, zmniej- 
szono liezbę pracowników  zaopa- 


$rzenia. Patenty I wnioski racjana- 


lizatorskie też zrobiły swoje. Sporo 
stanowisk (np. w kancelarii Czy ar- 
chiwumy można było — po określe- 
niu norm pracy urzędników — po- 
łączyć. Nadszedł jednak kres dzia- 
łań prostych. 


Mowię chyba a rzeczach oczywi- 
stych, ale sam wiem ile czasu ko- 
sztowało ich urzeczywistnienie, prze- 
konanie ludzi a wymiernych korzy- 
ściach wprowadzanych zmian. Ta- 


„kich np. jak choćby skomputery- 


zowanie zakładów. To nowy ele- 
ment szukania również rezerw siły 
roboczej, a nie tylko przejściowa 
fascynacja techniką. I kolejna moż- 
liwość manewru. Np. skomputeryzo- 
wany dział rachuby wynagrodzeń 


na razie będzie zatrudniał maksi» 
mum 7 esób, zamiast 25, jak doe 


Jeszcze kilka _ wskaźników, nie 
gwoli reklamy, a określenia tego, co 
w esdłewni zrobiliśmy. Podkreślam 


Reśorma  gogpodarcza wymusza 
wiele ae bez 
bs sza Beit 


soboczej. Działania pojedyńcze nię 
dadzą bowiem wyniku w skali kre= 
Ja. Potrzebne jest umiejętne połą- 
esenie, zharmonizowanie działań cen- 
trum, z tym, oo w swoim zakresie 
a „Ra stanie zrobłć poszczególne 2za- 


Pachowość na każdym stanowisku, 
zwłaszcza kadry kierowniczej; za- 
rządzanie szeroko wykorzystujące 
eiekronikę oraz kontrola, rozumią- 
na jako spełnianie obowiązków przes 
wszystkie szczeble — ło elementy, 
bez Których nie można mówić e 
współczesnym przemyśle. M.in. bez 
nich nie rozwiążemy spraw produk- 


,eh, eksportu i rezerw siły roboczej, 


One też moim zdaniem, muszą być 
brane pod uwagę przy określaniu 
wspomnianego mechanizmu. 


Odnieść modna wrażenie, że zi- 
nie, wśród techniki i ekonomii, hy- 
manizm pracy, normalny siesunek 
de pracowników, zwłaszcza tych, 
przeneszonych na inne stanowiska: 
czy przekwafifikowywanych. Doś. 
wiedczenia odlewni wskazują, łe i 
e problemy można rozwiązać nie 
zasłamiająe się plikiem papierków. 


Mówienie o własnych esiągnię- 
ciach, czy tylko © wykonywanej 


"pracy, w wielu Środowiskach jest 


niepopularne, wręcz  nietaktawne. 
Fałszywie wstydzimy się faktu, że 
pracujemy, zwłaszcza w zakładach 
państwowych. Dziwi w, tym bar- 
dziej że coraz częsciej mówimy e 
równości społecznej i równości pła- 
cowej. kdea równości nie jest maż 
obca, tak samo jak klasyczne twier- 
dzenie o zaspokajaniu potrzeb każ- 
dego, w miarę jego potrzeb i wedle 
jego pracy. 


| Notował: 
ALEKSANDER BYSTRZYCKI 
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Fot. Awdrzej Marczak 


Drogi awansu naukowego 


Promocja 
dla Nailens 


Nasz model kariery naukowej wywodzi się z austriackiej 
cesarsko-królewskiej ustawy o stopniach i tytułach nau- 
kowych. Nie da się on więc pogodzić z dzisiejszymi wy- 
zwaniami i potrzebami postępu technicznego. Jest ana- 
chroniczny, bowiem jeżełi kadra, zgromadzona apara- 
tura, uczestnictwo w rozwiązywaniu centralnych progra- 
mów i badań podstawowych ma przynosić określone re- 
zultaty, to konieczne jest nowe spojrzenie na zasady 
i tryb awansowania pracowników nauki. 


Politechnika Wrocławska, jak 
każda z wyższych uczelni, prowadzi 
działalność dydaktyczną, naukową i 
wychowawczą. Istotną rolę odgrywa 
w życiu uczelni problem kadr na- 
ukowych, poziom tej kadry i jej li- 
czebność. Dlatego też Komitet Uczei- 
niany PZPR na swym plenarnym 
posiedzeniu przeanalizował sytuację 
kadrową w uczelni i sformułował 
wnioski. Jeanym z nich jest stwier- 
dzenie, że obecna liczba profesorów 
i docentów jest niewystarczająca, co 
w zestawieniu z prognozą rozwoju 
tej kadry stwarza sytuację wręcz 
alarmującą. Zmusza to uczelnię do 
podjęcia radykalnych działań, by za- 


LĄ ZYCIE PARTII 


dbać w najblizszych latach e wzrost 
ilościowy tej grupy pracowników, 
a następnie rozmieścić ich odpo- 
wiedno w obrębie dvscyplin i spe- 
cjalności naukowych. 

Czy jest jakieś wyjście z tej sy- 
tuacji” Jakie podjąć kroki, by umoż- 
liwić  awansowanie pracownikom 
naukowym szkół wyższych? Z tymi 
pytaniami zwróciliśmy się do I sek- 
retarza "KU PZPR Politechniki 
Wrocławskiej Eugeniusza Myszki i 
do sekretarza do spraw nauki KU, 
Stanisława Witka. 


E. Myszka: Sydzę, że tradycyjna 
habilitacja w dyscypiinaci! podsta- 


wowych, naukach społecznych jest 

ł natomiast tam, gdzie pro- 
wądzi się badania techniczne, do- 
świadczenia i eksperymenty, analizy 
konstrukcji, stosowanie  identycz- 
nych kryteriów, jak np. w socjologii 
—- jest nieuzasadniona. 


Nasz model kariery naukowej wy- 
wodzi sięz austriackiej cesarsko- 
-królewskiej ustawy 0 stopniach 
i tytułach naukowych. Nie da się 
więc pogodzić z dzisiejszymi wyzwa- 
niami i potrzebami postępu tech- 
nicznego. Jest anachroniczny, bo- 
wiem jeżeli kadra, zgromadzona 
aparatura, uczestnichwo w rozwiązy - 
waniu centralnych programów i ba- 
dań podstawowych ma przynieść 
określone rezultaty, to konieczne 
jest nowe spojrzenie na zasady i 
tryb awansowania pracowników na- 
uki. Praca ich na uczelniach musi 
być oceniana co najmniej na równi 
x pracą teoretyczną. 


— Czy jest zatem możliwe połą- 
częnie zainteresowań  indywidua]- 
nych pracownika nauki z pracami 
badawczymi w dużych zespołach na- 
ukowych? 


E. Myszka: Oczywiście, że takie 
pozwiązanie kompromisowe jest wyj- 
ściem z sybuacji kosnfliktowej. Jak 
bowiem pogodzić sprzeczne niekiedy 
techniki i metody rozwiązywania te- 
matów badawczych? Uważa, że 
tyłko duże zespoły są w stanie rov- 
wiązywać poważne problemy, nato- 
miast przy ocenie naukowej, przy 
awansach naukowych bierze się pod 
uwage wyłącznie dorobek indywidu- 
sóny. Jeśbi przedstawia się dorobek, 

jest efektem pracy ściśle okre- 
honego pracownika, to wtedy często 
ńę mówi, że brak publikacji indy- 

i ych uniemożliwia jego nau- 
kOoWYy awans. Zdarzają się też od- 


sytuacje, mwłaszcza gdy ktoś 
ce indywiduainie pracować nau- 
wo, 


wówczas pada zarzut braku 
pracy zespołowej. 


— Cay kabilitacja „zdała egzamin” 
w_. polityce kadrowej uczelni wy- 
tszej? 


8. Witka: Myślę, że polityki kad- 
rewej nie można łączyć tylko i wy- 
łącznie z habiłitacją. Jest to błąd po- 
pełniany od kilku lat. Habilitacja 
stała się fetyszem, celem samym w 
sobie. Jeśli ta forma się utrzyma, to 
musi ona skuteczniej pełnić funkcje 
selektywne, które pozwolą oceniać 
czy pracownikowi nauki można dać 
prawo reprodukcji kadry, czy też 
nie. Trzeba zatem szukać takiego sy- 
stemu, który umożliwiałby promo- 
wanie najlepszych, z dorobkiem na- 
ukowym i głęboką wiedzą praktycz- 
ną. Nie musi to być więc koniecznie 
habilitacja w obecnym wydamiu. 


— Czy istnieje w tej sprawie al- 
ternatywne rozwiązanie”? 


8. Witka: Oczywiście, że istnieje. 
Jeżeli np. ktoś zajmuje się konst- 
rukcją obrabiarek, a — jak wiadomo 
— pojawiają się tam różne problemy 
m. in. cieplne, które wpływają na 
ogólną ocenę konstrukcji, to wtedy 
nikt nie zaneguje potrzeby badania 
tych problemów, ale są one dalekie 
od fizyki. Co więcej, są one do za- 
kwestionowania prze fizyka-teorety- 
ka, bowiem może prowadzić je osoba 
do tego typu prac nie w pełni przy- 
gotowana. Wobec powyższego pow- 
staje dla pracownika problem, czy 
ma on zajmować się ciepłem jako 
działem fizyki, bo daje to możliwośm 
zrobienia habilitacji, a zrezygnować 
z dydaktyki o konstrukcji obrabia- 
ręk, czy też dalej badać problemy 
z pogranicza nauk technicznych, 
narażając się przy tym na  za- 
rzut niefachowości. Jest to duże nie- 
porozumienie bowiem rozdźwięk 
między kierunkiem pracy naukowej, 
która jest jedną z form samoksz- 


tałcenia a dydaktyką, wymaga de- 
cyzji i ukierunkowania się na jedną 


'z tych dróg pracy na uczelni. 


— Jakie przyjęliście rozwiązania 
w dokumentach partyjnych, w któ- 
rych proponujecie zmianę drogi 
awamsu na stanowisko docenta? 


S. Witka: Postuliowalismy dopra- 
cowanie się takiego systemu awan- 
sowania, który eliminowałby 
wspomniane rozdźwięki. Chodzi o to, 
aby pracownik nauki, pracujący do- 
brze, będący przydatny dla szkoły, 
mógł awansować. Gdziekolwiek bo- 
wiem człowiek pracuje powinien być 
awansowany za dobre wykonywanie 
tego, co robi. Jeśli przyjęto go do 
pracy, aby konstruował, to należy 
oceniać go za, to sprawiedliwie i 


stwarzać mu możliwości rozwoju. 


K. Myszka: Przy postulowanym 
przez nas systemie ocen i awanso- 
wania pracowników nauki widzimy 
konieczność zbliżenia, a nawet wią- 
zania tych pracowników z praktyką. 
Chodzi o to, by wydłużać w razie 
potrzeby staże przemysłowe, tak aby 
była stała wymiana kadr między 
przemysłem a uczelnią. Aby wybit- 
nych praktyków z doktoratami moż- 
na było zatrudniać okresowo, cało- 
ściowo czy częściowo na uczelni. Bez 
zmiany obecnego modelu awansów 
naukowych w naukach technicznych 
przepływ ludzi wysokokwalifikowa- 
nych jest niemożliwy. 


— Z tego, co do tej pory powie- 
dzieliśmy wynika, że jesteście w 
uczelni za elastycznością dróg awan- 
su naukowego, za kompleksowym 
rozwiązywaniem tego wszystkiego, 
co wiąże się z karierą naukową pra- 
cowników nauki. 


E. Myszka: Uważamy, że stanowi- 
ska i tytuły naukowe muszą wyni- 
kać z rzeczywistego dorobku nauko- 
wego lub technologicznego eraz dy- 
daktycznego i wychowawczego. 
Trudno bowiem sztucznie rozdzielać 
te siery, gdyż w Łyciu szkoły wy- 
ższej przeplatają się one i uzupeł- 
niają. Jedno jest pewne, pracowalik 
nauki, tak jak każdy pracujący, po- 
winien być oceniany za to co robi, 
co leży w jego obowiązkach i po- 
winnościach zawodowych. 


S. Witka: Trudno dać gotową re- 
ceptę na to jak powinien wyglądać 
system awansu naukowego, lecz 
pewne założenia tego systemu 
kształtują się już w sposób ewiden- 
tnv. Podstawą systemu kwalifika- 
cyjnego powinnna być analiza rze- 
czywistych osiągnięć twórczych kan- 
dydata i ich ocena przez kompeten- 
tne gremia. Dorobek naukowy kan- 
dydata powinien być przedstawiony 
bądź w formie rozprawy habilitacyj- 
nej, bądź w formie odrębnego pod- 
sumowania (autoreferatu) i w obu 
przypadkach zaopiniowany przez od- 


powiednich recenzentów. Wszcze- 
gólności w opiniach tych należy 
oczekiwać odpowiedzi na pytanie: 


czy kandydatowi można powierzyć 
promotorstwo przewodów  doktor- 
skich i organizowanie zespołowych 
badań naukowych, a także nauczanie 
w dziedzinie, w której pracuje na- 
ukowo. Procedurę kwalifikacyjna 
należałoby przy tym uprościć do 
maksimum, tak aby pracownik na- 
ukowy poświęcałswó; czas pracy 
twórczej, a nie formalnemu opraco- 
wywaniu jej wyników 


Pragniem; zastrzec, iż prononowa- 
na zmiano drogi awansu na stano- 
wisko docenta nie oznacza w żad- 
dym przypadku propozycji obniżenia 
wymogów. Kryteria oceny w obu 
przypadkach powinny być wysokie, 
ale adekwatne do dziedziny lub me- 
todologii, w które; kandydat twórczo 
pracuje i do warsztetu tej pracy. 
Młodemu adeptowi nauki — dokto- 
rowi należy przy tym pozostawić 


"2. LL JL. 


ograniczony czas, w którym ma 
zgromadzić dorobck kwalifikujący 
go na stanowisko docenta. Jest to 
bardzo ważne kryterium, gdyż gwa- 
rantuje m. in. przekazywanie na- 
stępcom (wychowankom) umiejętno- 
ści szybkiej i efektywnej pracy. Do- 
robek taki mógłby być gromadzony 
zarówno w szkoie wyźszej, jak i 
w zapleczu badawczym przemysłu. 
Można, z dużym prawdopodobien- 
stwem, założyć, że zmieniona pro- 
cedura kwalifikacyjna wywoła, a 
przynajmniej umożliwi, przepływ 
kadr pomiędzy technicznymi uczel- 
niami a przemysłem. Powrót dokio- 
ra z przemysłu do szkoły wyższej 
na stanowisko docenta z peinymi 
uprawnieniami byłby dla twórczej 
kadry przemysłu atrakcyjny i skła- 
niałby tę kadrę do twórczej pracy 
w zapleczu badawczym przemysłu. 


cMoim zdaniem 
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Sprawą wymagającą nalychmia- 
stowege podjęcia i zdecydowanych 
działań — e czym mówiono na 
X Zjeździe — jest niedopuszczenie 
do straty potencjału naukowego 


(przy wszystkich ograniczeniach ja- 


kie dziś posiadamy), jaki może i po- 
winien być wykorzystany — (o jed- 
no. Drugie, to konieczność rozstrzyg- 
nięć modelowych, systemowych, do- 
tyczących miejsca i funkcji nauki 
w przyszłości, w rozwiązywaniu 
ważnych problemów spolecznych i 
gospodarczych, aby slała się ena 
rzeczywistym narzędziem, wykorzy- 
stywanym przez władzę i społeczen- 
stwo dla wzbogacenia całego narodu 
polskiego. Jest to w pełni możliwe. 


Wyższe szkoly techniczne uzyskały- 
by natomiast możliwość realizowa- 
nia dydaktyki (w części metodolo- 
zicznej) przez kadrę dobrze zorien- 
towaną w rozwiązaniach praktycz- 
nych. Niestety, realizacja tego sysie- 
mu napotyka wiele barier i prze- 
szkód. Jedną z 'nichjest problem 
mieszkaniowy, który powinien być 
uwzględniony w rozwiązaniach do- 
tyczących sfer nauki i przepływu 
kadr między uczelnią a przemy- 
słem. 


Zależy od wszystkich, którzy pa- 
rają się nauką, zależy także od wła- 


ściwcgo kierowania środków na pra- 
ce naukowe i egzekwowania, aby re- 
zuitaty prac badawczych były efek- 
tywnie wykorzystywane w różnych 
dziedzinach życia społecznego i gos- 
podarczego. Aby nauka — jak mówi 
uchwała X Zjazdu — stała się bez- 
pośrednią siłą wytwórczą, służącą 
ludziom. 


Jak to realizować? Nieodzowne 
jest zestawienie grupy problemów, 
kierowanych do realizacji przez wy- 
brane ośrodki naukowe. Dysponent 
centralny powinien — przy udziale 
ludzi nauki — zdecydować i wybrać 
zagadnienia o szczególnej wadze dla 
społeczeństwa, dla państwa it prze- 
znaczyć na prace niezbędną ilość 
środków oraz z całą bezwzględnością 
egzekwować wyniki. Konieczny wy- 
daje się bieżący nadzór, bez nerwo- 
wej ingerencji w tok prac, czy już 
„po drodze” ujawniają się ciekawe 
merytorycznie wyniki, czy też nie. 
"Taka praktyka weale nie uniemoż- 
liwia ośrodkom naukowym prowa- 
dzenia badań zgodnie 1 ich zainte- 
resowaniami. Niezbędne jest — 
moim zdaniem — mocniejsze zwią-' 
zanie zadań nauki z potrzebami spo- 


— Occniając funkcjonowanie sy- 
stemu awansu naukowego zwrócili- 
śmy uwagę na to, jak on jest re- 
alizowany w szkole wyższej. Tym- 
ezasem ©bok niej występują jeszcze 
inne jednostki, zajmujące się rów- 
nież promowanicm naukowego do- 
robku pracowników nauki. 


S$. Witka: Chodzi o insiytuty re- 
sortowe, które powinny prowadzić 
działalność rozwojową, wprowadzać 
postęp techniczny do przemysłu, 
którego stanowią bezpośrednie za- 
plecze. Jeśli takie jest ich główne 
zadanie, to nie mogą one rozpraszać 
się na innych, marginesowych dzia- 
łaniach, polegających na formalnym 
dokształcaniu kadry. W praktyce 
dzieje się jednak inaczej, bowiem 
instytuty te zajmują się kształce- 
niem kadr na stopień doktorski, 
a następnie doktorzy próbują zdo- 
bywać pozycje docenta drogą habi- 
litacji, bądź dorobku publikowanego. 
Zadania ogólnospołeczne, jakie mają 
spełniać instytuty resortowe, spy- 
chane są na dalszy plan, gdyż liczy 
się osobista kariera pracownika, 
chęć zostania docentem, a wreszcie 
profesorem. Nieporozumieniem w SY- 
stemie awansowania pracowników 
nauki jest sytuacja, w której pra- 
cownicy są zainteresowani tylko i 
wyłącznie swoją karierą naukową, 
a nie rozwiązywaniem problemów 
naukowych o doniosłym znaczeniu 
dla gospodarki, czy postępu tech- 
nicznego. Niepokoi zatem to, co się 
dzieje w niektórych jednostkach 
szkoły wyższej, w PAN, instytutach 
resortowych czy zapleczu badaw- 
czym przemysłu, gdzie są zamknięte 
hermetycznie enklawy pracowników 
nauki, gdzie są dożywotnie posady | 
i powolne, ale stałe, awanse nau- 
kowe. Jest to zła praktyka, bowiem 
powoduje zjawiska skostnienia w 
myśleniu i działaniu kadry naukowej, 
wytwarzając niewłaściwe stosunki 
międzyludzkie. Mając tak  zróż- 
nicowane drogi karier naukowych, 
staramy się tak skonstruować i 
wdrożyć swój wiasny system awan-. 
su naukowego, aby drogi sukcesu: 
naukowego i technicznego oraz awan- 
su formalnego nakładały się na sic- 
bie, aby pracownik nauki miał pew- 
ność, iż jeśli osiągnie autentyczny, 
i uznany sukces, to awansuje na wy- 
ższe stanowisko i to w krótkim cza-, 
sie, przy spełnieniu minimum for- 
ma!ności. 


Witold Kusiński — I se- 
kretarz KU PZPR w Uniwer- 
sytecie Warszawskim. 


Rozmawiał:, 


JERZY JACYSZYNĄ Politechnika Warszawska to duży ośrodek akademicki z 


Uczelnie — poprzeczka 


iecziymi, z potrzebami państwa, 
4 petrzebami gospodarczymi. 

Przyszłością nie tylko nauki, ale 
caleg=» społeczeństwa jest młodzież, 
w tym mlodzież akademicka. IKo- 
nieczne jest stawianie jej większych 
wymogów ze strony samych wykła- 
dowców, wychowawców. Młodego 
człówieka nie wystarczy kształcić na 
specjalsię, trzeba go wychowywać na 
świadomego członka społeczności, 
zeby rozumiał potrzeby państwa, po- 
trzeby społeczeństwa, aby był zarad- 
ny i odpowiedzialny, aby nie kie- 
rował się w postępowaniu wyłącznie 
emocjami i wąsko rozumianym wła- 
snym interesem. Działalność wycho- 
wawcza w uczelniach jest często 
traktowana w. sposób formalny. 
Wielu nauczycieli uważa, że prowa- 
dzenie działalności wychowawczej 
wśród studentów jest zupełnie nic- 
uzasadnione, ponicważ są to ludzie 
dorośli i o ukształtowanych poglą- 
dach. Tak nie jest. 


Wielu studentów uważa, że wy- 
starczy wz dowolnego przednuotu 
zaliczyć „państwowy ” stopień, 


boć studia %o sympatyczny okres 
w życiu. Zresztą dlaczego mają po- 
stępować inaczej, skoro po ukoncze- 
niu studiów absólwent zarobi 8—10 
tys. zł a w spółdzielni studenckiej 
może osiągnąć znacznie poważniej- 
sze dochody? Wielu studentów, wca- 
le nie z przekory zadaje py tanie: co, 
poza wątpliwą satysfakcją, daje mi 
dobry stopień na dyplomie i ukoń- 
czenie studiów w terminie? 

Musimy wpłynąć na zmianę mo- 


tywacji działań studentów. Jak i eo - 


zrobić? 

Oddziaływać na studentów  wła- 
anym przykładem, to przede wszyst- 
kim. Widzę jednak konieczność roa- 
strzygnięć bardziej generalnych, do- 


tyczących miejsca młodzieży w spo--. 


łeczeństwie i możliwości jej awansu. 
Nie chodzi tu o uzyskanie specjal- 
nych korzyści materialnych. Uwa- 
żamm, że młodzież jest skłonna ponieść 
koszty, jeśli zyska przekonanie, że 
w stosunkowo krótkim czasie zoba- 
czy, iż koszty, które poniesie, za- 
owocują w postaci poprawy sytuacji 
bytu jednostki, rodziny i całego spo- 
łeczeństwa. R 

Jak do młodych ludzi trafić, jak 
ich przekonać o tym, że wysiłek 
i pewne wyrzeczenia są rzeczą nie- 
odzowną? Kontakty z miodzieżą 


moż- . 
liwie długo utrzymać się na uczelni, 


pięknymi tradycjanii. 


akademicką zbyt często mają chae> 
rakter formalny. Należałoby realizo= 
wać taki program wychowawczy, 
który włączyłby młodych ludzi do 
działań zespołowych, użytecznych 
społecznie, mogących przynieść ko- 
rzyść w niedalekiej przyszłości. 
Przede wszystkim poziom wiedzy 
absojwenta studiów wyższy ch, uzew- 
nętrzniony w postaci oceny na dyp- 
lomie musi być doceniany; musi 
mieć związek z rodzajem i miejscem 
pracy, z zarobkami i możliwościami 
awansu. Na całym świecie problem 
rozwiązano prosto: absołwent z do- 
brym dyplomem jest chętniej zatrud- 
niany i zyskuje lepsze stanowisko. 
Dlaczego u nas nie można przyjąć 
takiego rozwiązania? Uzależnienie 
podjęcia pracy i pierwszego stanowi- 
ska w zakładzie od jej efektów, od 
wyników osiągamych w trakcie stu- 
diowania, to początek. Spnawą kolej- 
ną jest stworzenie takiej sytuacji w 
każdym zakładzie pracy, aby umie- 


jętności i wiedza nabyte w trakcie 
studiów były rzeczywiście egzekwe- 
wane i aby wyniki pracy zależały od 
wiedzy i zaangażowania, a te z kolei 


stanowiły podstawę wielkości zarob- 


ków i szybkiego awansu. W tym u- 
patruję możliwość pokonania dzi- 
siejszych barier i osiągnięcia stanu, 
w którym nie tylko jednostki, po- 
szczególne grupy społeczne, ale i 
całe społeczeństwo będzie funkcjo-- 
nować bez specjalnych trudności. 

Mówiąc ogólnie, bardziej racjonal- 
nie i efektywnie powinny funkcjo- 
nować szkoły wyższe. Jest ich 
w naszym kraju dostateczna ilość. 
Mogą sprostać zadaniom stawianym 
przez społeczeństwo i państwa 
Trzeba im natomiast anacznie po- 
prawić warunki w sensie zabezpie- 
czenia materialnego. Równie ważne 
jest większe zaangażowanie pracow- 
ników naukowych w proces dydak- 
tyczno-wychowawczy. Jak to osiąg= 
nąć? Egzekwować od nauczycieli 
akademickich, pracowników nauko- 
wo-iechnicznych, administracji, stu- 
dentów pracę nie siwarzając moż- 
liwości do bezpłodnego koniesiowa- 
nia. Kontestacja ma rożne oblicza, 
różne podłoże i różny sens. Konte- 
stacja dlą komiestacji lub demon- 
strowania nastrojów nie przynosi 
żadnego pożytku. 


WITOLD KUSIŃSKI 


Nowak 


Fot. 
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" Listy"do partii - 


Codziennie do instancji partyjnych wszystkich szczebli wpły- 
wają setki listów od obywateli, od członków PZPR i od bezpartyj- 
nych. Są to wnioski, uwagi, spostrzeżenia i skargi zarówno w spra- 


wach o zasięgu ogólnospołecznym, 


jak też indywidualne. Potwier- 


dzają zaufanie społeczeństwa do partii, wiarę, że partia rozpatrzy 
sprawę, o której piszą i — jeśli to będzie możliwe — pomoże lub 


doradzi. 


O skuteczności interwencji świadczy fakt, że np. wiele niedo- 
ciągnięć w funkcjonowaniu różnych instytucji i przedsiębiorstw, na 
jakie wskazywali obywatele w listach, zostało usuniętych dzięki in- 
spirowanym przez partię działaniom kontrolnym. Podejmowane sq 
także skuteczne interwencje w sprawach indywidualnych. 


Utrzymywanie więzi ze społ 


eczeństwem za pomocą listów, po- 


przez osobisty kontakt z działaczami parth w „pokojach przyjęć” 
było i jest jedną z ważnych form działania ogniw i instancji PZPR. 

Poniżej zamieszczamy fragmenty kilku spośród przeszło 40 tys. 
listów, które w I półroczu br. wpłynęły do KC PZPR. 


Pisałem w błahej sprawie... 


Nawiązując do mojego listu z dn. 
5 lutego br. injormuję, że na Ży- 
czenie sekretarza KW PZPR Sta- 
nisława Gałeckiego odbyłem z nim 
dn. 15 kwietnia rozmowę. 

Zaproszenie do tej rozmowy byte 
dla mnie wielkim zaskoczeniem. Nie 
przypuszczałem, że tak błaha spra- 
wa jak moja, zaabsorbuje ludzi na 
wysokich stanowiskach. 

Pisząc mój pierwszy list, miałem 
jedynie na myśli zasygnalizowanie 
problemu ogó!lniejszego, a swoje kło- 
poty podałem jako przykład. Trak- 
towałem to jake skromny wkład w 
toczącą się wówczas dyskusję przed 
X Zjazdem PZPR, z myślą, że mo- 
że wśród innych spraw i tego rTo- 
dzaju zjawisko będzie brane pod 
uwagę. | 

Dziękując za zajęcie się moją 
sprawą pragnę poinformować, że 
rozmowa w KW odbyła się- w bar- 
dzo przyjemnej atmosferze, zostały 


wysłuchane wszystkie moje 8po- 
strzeżenia, a sekretarz $. Gałecki 
wykazał, moin zdaniem, maksimum 
dobreś woli, aby problem Tezwią- 
zać. 

Analizując całą tę Sprawę, Wogę 
z czystym sumieniem stwierdzić, że 
listy kierowane do KC PZPR 
czytane, że korespondencja od ©by- 
wateli, nawet w błahej sprawie, 
jest wnikliwie analizowana. 


ZBIGNIEW BZINKOWSKI 
Warszawą 


Od Redakcji: W poprzednim liście 
do KC PZPR Jan Bzinkowski (bez- 
partyjny) pisał o etosie pracy i © 
konsekwencjach ponoszonych przez 
ludność wskutek niewłaściwego 
stosunku do pracy poszczególnych 
osób, eszemplifikując to swoimi kło- 
potami w kontaktach ze służbą 
zdrowia. 


Dziękuję za pomoc 


Bardzo Wam dziękuję, że pomo- 
gliście mi w sprawie mojego syna. 
Sprawa, która toczyła Się od wrze- 
śnia 1985 r., zakończyła się dopiero 
18 marca br. Wyrównanie od lipca 
1985 r. przyszło wprawdzie w Sty- 
czniu lecz w lutym tł marcu znowu 
przysłano synowi rentę trzeciej gru- 
py. Pojechałam zatem jeszcze raz 
do Bielska do ZUS, ałe tym razem 
zupełnie inaczej mnie potraktowa- 
no i sprawę załatwiono grzecznie. 
Proszono też, abym do Was nie Ppi- 
sała, tylko interweniowała «w nich. 


Bliżej ludzi 


Uważam, że autorytet partii, jej 
siła oddziaływania, zależy od tego, 
jakim autorytetem ś uznaniem cie- 
szą się jej członkowie. Jeśli człon- 
kowie partii w zakładach pracy bę- 
dą dawać innym dobry przykład, 
przodować w pracy, angażować Się 
w walce ze złem i nieprawidłowoś- 
ciami, to będą szanowani przez śro- 
dowisko, znajdą poparcie wśród bez- 
partyjnych, będzie też miała auto- 
rytet t uznanie dla swoich poczy- 
nań cała organizacja partyjna. Tyl- 
ko tak działająca partia może właś- 
ciwie wypełniać swoją przewodnią 
rolę w społeczeństwie. 

Powinniśmy zrobić wszystko, Że- 
by w zakładach pracy t instytucjach 
nasze organizacje partyjne angażo- 
wały się na co dzień w Trozwiązy- 
wanie trudnych problemów, zwal- 
czały zło 4 nieprawidłowości eraz 
stwarzały odpowiedni klimat do 0- 
siągania lepszych wyników pracy. 


" konywająco 


Wiem, że to Wasza pomoc, więc je- 
zcze raz bardzo dziękuję. 
Z powacaniem 


JÓZEFA NOCULA 
Spytkowice 


Od redakcji: Autorka listu, Józefa 
Nocula zwróciła się z prośbą e po- 
pomoc w przyśpieszeniu rozpatrze- 
nia przez Sąd odwołania od decyzji 
w sprawie przyznania jej synowi 
renty inwalidzkiej z tytułu wypad- 
ku przy pracy. 


Aparat partyjny, aktyw spoleczny 
powinny częściej kontaktować się 
z członkami partii, z organizacjam: 
partyjnymi, pomagać tm rozwiqzy- 
wać trudne problemy, z którymi 
borykają się na ce dzień w swoich 
zakładach pracy. Dużo piszemy róż- 
nych programów, ocen i informa- 
cji a czasem za mało tkwimy wśród 
ludzi. Zdarza się, że w niewystar- 
czającym Zakresie € za małe prze- 
odpowiadamy ludziom 
na nurtujące ich sprawy. Zebrania 
organizacji bywają nudne, mało 
twórcze, nie podejmuje się na nich 
tego, co ludzi boli. A przecież mie 
wolno dopuszczać do tego, Żeby 
wskutek braku reakcji na sprawy 
podnoszone na zebraniach, nie wi- 
dząc efektów, członkowie  partit 
przestali zauważać zło, zniechęcili 
się. 

JAN GRABOWSKI 
Złotów, woj. koszalińskie 


Boloław  Zamczewski w atykułe 
poświęconym zadacom pracy partyj- 
nej po X Zjeżwie na Bamach „ITy- 
bumy Robotniczej” pisze: 


„Posiadamy wytyczony kierum ek 
óziałania, wyznaczył go X Zjazd 
pactli. Autoranmq wyłomioncego proera- 
którzy czy to w 


naszego, polskiego marszu do przo- 
du. Nastał czas działania, Upartego 
1 konsekwentnego. Dobrze zorganizo- 
wanczo i opartego o najbarzzej ra- 
cjonalną myśl, kompetencje 1 wie- 
dę. Marszu, dodajmy, w którym nie 
może bvć świadków, a tylko uczest- 
nicy. Wielxa jest bowiem Stawxa — 
jest nią pomyśiność Ojczyzny. 74A- 
pewnienie jej miejsca godnego na- 


KŁÓŚ ROBOTICZY 


BFUUY 
partnerskie 


W ariyxwue „Grupy partnerskie” 
Romana Kaled:a na łamach „Głosu 
Robotniczego" pisze © sprawach ates- 
tacji stanowisk pracy. Czytamy m.in: 

„Wielkie porządki w organizacji 
pracy zapowiedziane na X Zjeżdzie 
PZPR. Powszochny przegląd struktuce 


L4 


orzanizacyjnych. wprowadzenie me- - 


tody atestacji stanowisk pracy po- 
winny doprowadzić do ujawnienia 
znacznych źródeł marnotrawstwa cza- 
su, wysiłku 1 kwalifikacji kadr, 
wskazać możliwości bardziej skutecz- 
nego działania .Postęp organizacyjny 
pozwala najmniejszym kosztem ą- 


webojgrj dig A park 
Grup partnerskich | ych form re- 
społowej oczanizacjt pracy, której 

1 mocne  podkrediano na X 


Nie jest to nowa forma orgamizacji 
pracy. Znana jest | Szeroko z powo- 
dzeniem stosowana w ZSRR 1 imych 
państwach socjalistycznych, a także 
na Zachodzie, gdzie już dawno 2z0- 
riemtowano się. że grupy partnerskie 
przynoszą lepsze rezultaty produkcyj- 
ne nóż tradycyjny system taśmowy, 
że inicjatywa pracowników wzrasta 
wraz z ograniczeniem nadzoru nad 
nimi. Najogólniej rzecz biorąc, gru- 
powa organizacja pracy polega na 

i alenńu zespołu pracowników 
wspólnie realizujących wyznaczone 
zadania. Grupa samodzielnie decydu- 
je © sposobie wykonania tych zadań 
o organizacji pracy wewnątrz zespołu 
1 e podziale wypracowanych środków 
— stosownie do rzeczywistego wkła- 
da i wyników pracy poszczególnych 
pracowników, ich udziału w rezulta- 
tach osiąganych przez E£rupę lub 
brygadę. Zespół sam wybiera swewo 
szefa 1 usuw£_ ze swego grona pra- 
Psa nieprzydatnych 1 obibo- 

Więtczzość tego rodzajwi grup tun- 
kcjonuje u nas od niedawna. Jednak 


Na łamach prasy partyjnej 


szych ambicji 4 aspiracji wśród ln- 
nych narodów, z których żaden nie 
stol w miejscu w tym wszechźwiato- 
wym wyścigu do przodu. Jaane myśli 
wyrażone na Zjeździe, konkretne, 
przenyślane wskazamia t postanowie- 
nia tamm podjęte, zdecydowanie z Jja- 
kim przystępuje się teraz do wypeł- 
nienia treściami tero, co je* wyty> 
czną. zamysłem — nie pozostawiają 
żacdnvch wątpliwości co do tego, że 
uchwały tęgo najwyższego IOrUm 


nasze życie. ox<reślać zadanią dźa 
wszystkich zespołów, instytucji, orgn= 
ntzacji, Cele określone w uchwałach 
Zjazdu będą. muszą być. urzeczywiat- 
nione. To czas działania, czynu. Prze- 
myćiancge, dobrze ZorzamzowaLega, 
efektywnego! 

W takim duchu przebierały plierw- 
sre robocze spotkania ów naj 
wyżwych władz pactii z przoownń- 
czymi kdiektywami. Te właśnie wy- 
snecza treść nieprzerwanego  cyktu 
roeznów deiegatów na Zjaać z Xkh 
współtowaczyszarmń pracy. Wyraża to 
wreszcie uchwała X Zjazdu. 

Jej lektura jest czymś wiece krze- 
piącym. optymistycznym, napawają- 
cym nie tylko nadzieją. sle czymś 
e. przekonaniem. głębokim prze- 
konaniem, że skutecznie bierzemy w 
swoje ręce ostateczne uporządkowa. 
mie trudnych spraw. nadrobienia tego. 
©o jest zaległością. opóźnieniem. wre- 
szacie takiego zorganizowania dotała- 
nia, pracy wszystkich, które dać może 
— | musi! — bardziej zwielakrotnio- 
ny efext. I choć nie jest to. bo nie 
może być zestawem łatwych obiet- 
nic, dobrych życzeń — jest to IŁapo- 
wiodź wysiłku pożądanego przez Nas, 
bo prowadzącego najprostszą arozą 
do najbardziej potrzebnych nam Troz- 
wiązań. do pomyślności, To z pew 
nością droga wytężonej pracy. wYy- 
sit<u, wyborów, ale najlepsza z moż- 
liwych. skuteczna, gwarantująca ruch 
do przeadu, tyżko do przodu” 


nawet, po stosunkowo krótkim Cza- 
sie, ta forma orgatiizacji pracy wy- 
kazuje przewagę nad tradycyjnyrni. 
jak wynika z badań Instytutu Pracy 
1 Spraw Socjatnvch, zespoły osią€E3- 
ją wydajność pracy średnio © % 
proc. większą, zużywają SUCOWCÓW 
mniej o 1,7 proc., uzyskują jakość 
produlbcH wyższą o 287 proc. zarob- 
kń są przy tym przeciętnie o 14 pnoc., 
wiąksze niż osiągane przez całą za- 
łoge. absencja zmniejsza się © 13,4 
proc.. a płynność kadr o 8 proc. 


wprowadzenie tej formy organiza 
ei pracv musi bvć poprzedzone przy- 
gotowani ami, wyrnaga to przede 
wszyslkim przekonania załogi. że 
warto spróbować, tym barndyiej że 
praca w takim zespole jest oczywiś- 
cie dobrowolna. Rownocześnie jednak 
taxa brygada lub grupa partnersńca 
nie może być samotną wyspą racjo- 
namej oreanizach i sprawności dzia. 
łania w morzu dezorganizacjł, bo- 
wiem zezpół jost samodzielny, ałe 
zależy jednak od tego. co się dzieje 
w zakładowym otoczeniu. Stąd — Ko- 
nieczność analizv stanu oreanizacyj- 
nego tych działów 1 komórek tech- 
nicznych 1 administracyjnych, Któ- 
rych dyziałalność rzutuje na syraw- 
ność pracy zespołów. Tym Samym 
przegląd | atostacja stanowisk pracy 
Oraz zakładanie grup partnerskich 
wzajemnie się wspierają. 

Są fe podstawy formalno-prawne 
by te formę rozszerzać, Ukazały SIĘ 
ministra 


pracy. 

powej organizacji pracy, OpPIaCOWANEO 
praktyczne wskazówki na podstawie 
Gotychczasowych doświadczeń M ry 
skich 1 zagranicznych. RÓwnocz 
partia uznała, że pora już wyjść me 
stadium eksperymentów, że trzeba 
przyśpieszyć proces LMOWOCZEŚNIŁ 
organizacji pracy. 


Powodem jest nie tyłke wyższa ©- 
fewtywność pracy w grupach part- 
nerskich, ałe również walory społe- 
czno-polityczne tej formy orzaniza- 
chi. Jest dobrą szkołą demokracji so- 
cjalistycznej. samorządności. 
hudziam uczestniczyć w decyzliach i 
widzieć bezpośrednie ich wyniki, u 
czy współdziałania z towarzyszami 
pracy. Grupy, w których tradycyjne 
stosunki podległości między przełożeo- 
nwn i podwładnym zmieniają sę w 
układ partnerski, mogą tet ynąć 
na tak potrzebną demokratyzację ży 
da codziennego w zakładach. Upow- 
szechnienie tego sposobu organizacH 
powinno zatem przyśpieszyć procesy 
bumanizacji pracy i przenikania za- 
sad reformy gospodarczej do pezk- 
e. oraz do śŚwiadosności społecz- 
nej" 


kronika 
"partyjna 


4—20 lipca 1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURAMA POLITYCZNEGO KC 


9 VII — Biuro Polityczne na picr- 
s * WSZYM DOZ Z IJOWYM DOSIC- 
dzeniu podjęło nayvxczniejsze waioski 


KC, dysSk:sji 
reulizuć JĘ 


wynikające z refers:i 
uchwał X Zjazdu, «óÓrych 
trzeba zuccąćĆ niceAłOrzy e. 


= Wspólnie z Prezydium Rzadua r47- 
patrzono wsiępiie głowae piobieniy VJ- 
ruszone na zjeździe, w tym mir prze- 
dyskutowano zarys Łacmonogamu 
przedsięwzięć 7e Sazegónun "mvzisięd- 
nieniem  przegiądu 1 unowocześnienia 
struktur oryanizacyjnych gospodarki : 
1 państwa oraz stanowisk pracy z wy- 
korzystaniem metody a'estlcji, 

— Biuro Polityczne rozpa- 


15.VII. trzyło maieriały na II Ple- 
assa ICC, które postanowioso zwołać 24 


ligea br. 


Przeanalizowano przedstawione przez 
sekrełarzy KC koncepcje reniwacji uciuwał 
X Zjazdu ra powierzonych im odcin- 
kach pracy oraz zadania do podjęcia w 
najotiższyrn okrese. Postanowiono. że 

ksowy plan wykonania uchwał 
prom saksij zostanie przedłożony na III 
Płensm KC. 


= Biuro Polityczne zalłeciło szczegóło- 
wę analizę, przez wydziały KC, mini- 
sterstwa it lnstytucje centralne, propo. 
spch | postułatów zgłoszonych podczas 
sompanii zjazdowej | w dyskusji na X 
Zjeździe, a nastepnie poaantormowanie 
unkefków o sianowisku zajętym w tych 
sgaarwach. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR. ZSŁ i SB 


t6.VH — Odbyło się posiedzenie 
*. " Centralnej Komisji w spół- 


śrztałania PZPR, ZSL | SD. 


W posiedzeniu ze strony PZPR udział 
waięłi: Wojciech Jaruzelski, Kazimierz 
Razcikowski, Józet Barvła, Józel Cxryrek 
+ Tadeusz Porębski. 


Przedstawione 1  omówiane zostały 
wałecki wynikające 2 postanowień X 
Zjazdu PZPR, służące dalszej konsekwen- 
tnej realizacji linii socjalistycznej edno- 
wy. 


Wskazano na wagę inicjatyw służących 
poszerzaniu płaszczyzn porezuśnienia na- 
rodowego. Wyrażono poparcie dla ini- 
ejatyw PRON złagodzenia środków re. 
presji prawiiej wobec sprawców niektó. 
rych przestępstw. Przedyskutewano kon- 
<epcję powołania przy Radzie Państwa 

znej rady konsultacyjnej  eraz 
ementualmość powoływanią przecz woję- 
wódzkie rady narodowe obywatelskich 
kanwentów konsultacyjnych. Opewiedzia- 
no się za powoływaniem rad społecano- 
<gospodarczych przy wojewódzkich ra- 
dach narodowych Graz społecznych rzecz- 

praw obywatelskich, a także za 
ustawowym uregulowaniem konsultacji 
społecznych oraz dalszym wzbogaceniem 
demekratycznych procedr prawa wy. 
berczego: 


Uznano za niezbędny 
przeprowadzeniu 
%: struktur 
wisk pracy. 


udział PRON w 
powszechnego przegią- 
organizacyjnych 1 stavo- 


NARADY I SPOTKANIA 


4VU — W Urzędzie Rady Mint- 

, strów odbyła się konteren- 
cja prasowa poświęcona rezultatom za- 
kończonego 3.VII X zjazdu PZPR Z 
Genikarzami krajowymi i zagranicz. 
ymi spotkali się: I sekretarz KC, prze- 
Wośniczący Rady Państwa Wojciech Ją. 
waaelsii , ezłonek BP, premier Zbigniew 
Meszner oraz nowo wybrani sekretarze 
EC: Stanisław Ciosek, Kaziniierz Cypzy- 
ałak | Andrzej Wasilewski. 


7?.VII — Zadania parti po X 
dkdózia Zjeżdzie omówiono podczas 
społkania lektorów KC | KW. W _ spot- 
na wzięli udział: członek BP, sekre- 
tarz KC Józet Czyrek 1 sekretarz KC 
Rednarski. 
— Odbyło się spotkanie członka BP, 
przewodniczącego CKKR _ Włodzimierza 
yszczaka z przewoedniczącymi: CKR 
Mieczysławem Grabkiem i CKR SD 
Langerem. Omówiano Program 
Współpracy międzypartyjnej plonów kon- 
trolno-rewizyjnych. 
8.VII — Członkowie najwyższych 
8 włada partyjnych — Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC prze- 
all wśród załóg pracowniczych, aby 
hać opinii t uwag robotników 
k ich zdaniem należy realizować przy- 
przez X Zjazd uchwały. 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 
$ki przebywał wśród załogi zakładów 
„Mera_Błonie" pod Warszawą. Towa- 


czyszył mu zastępca członka BP, I se- 
kretarz RW Janusz Rubasiewicz; 

— Człowek BP, premier Zbigniew Mes- 
saer i zastępca członną BP, L sekre:ąa:; 
NW w Katowicach Bogumił Ferenszta jn 
ouwiedzili 
<agłębia Dąbrow:kiega: 


— Członek BP, zastępca przewodiniczą- 


"cżoQ0 Rady Panstwa Kazimierz Bzgcikuw- | 


ski przebywał w Stoczni im. A. Wat- 


sSKIEZO W SŁezecinie; 

— Ciłonck RP, sezrecarz KC Józef Ua- 
ryła w Zanładuch Rad:owych „Elwra” w 
NydZOSZCZY; 

— Członek BP, 
Czyrek w ZWUW 
Warszuwie; 


— Członek DBP, SsSexre:arz 
Głouczyk w EMG „Pioma' w P:0Otrko- 
w.e Tryb.; 

— Ciuw. BP, DporeuwCcdjjoczcy (*PZZ 
Alfred Miodowicz w kopu!lni  „„Szm:u- 
bierki”; 


— CzłaitR BP, przcwodi.czjcy CZAR 
Wieda.MICTZ MOAILYSZCZAK W LSJ „POo- 
lain-tarel w nętrzynie; 


— Cdmneoc BP, wiyvgzr RWK „NK ©U- 
towy” Zygmunt Muransk) w kuce „S-- 
iedu” w Rybniku; 


— Członkini BP, Zolia Stępieca w ma- 
cerzystych zakłaaach Luiarsaich „S:ra- 
uoni' w Częstochowie; 


— Cułonek BP, sekre:arz KC Mariam 
Weżniak w babryce Wyiobow Precy- 
zyjnych im. K. Swierczewakie4© w Wii- 
SŁa we; 

—  Zasiępca €eonxa BP, I sekretarz 
KW w Gdansku Stanisław Bejger w Sito 
czaĄą Lun. Komuny Paryskiej w Gdyni; 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Zbigniew Michałek w kombinacie ro. 
nym PGR w Głubczycach; 


— Zastępca członka BP, mistrz w po- 
anańskim „Stomilu Gabriela Rembisz w 
FMŻ w Poananiu; 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski w 
zaxwładach Przemysłu Dziewiarskicjo 
„Sira” w Sieradzu; 


— Sekretarz KC Stanisław Ciosek w 
zakładach Przemysłu kaektronicznego 
„Kazżel'' w Koszalinie; 


— Sekretarz KC Kazimierg Cypryniak 
w Zakładach Ceramiki Stołowej „Cer- 
pol'' we Włocławku; 


— Sekretarz KC Andrzej Wasilewski w 
Zaadadacza Gwaiicanychn „lada w Wu:- 
SŁawię, 


14 vii — Członek DBP, sekretarz 

a e KC Jan Główczyk przyjął 
przedstawiwiei xierownictwą ZG SD PAL 
z prezcsem Zarządu Głównego Kiemen- 
sem MKrzyżagórskim, Omówiono przygo- 
towania środowiska dziennikarskiego do 
realzacji zadań wynikających z wdwał 


x Zjazdu paruii. 
17 VII — Odbyło się pierwsze w 
e a nowej kadencji posiedzenie 
Prezydium Centralnej Komisji Kontroj- 
no-Rewizyjaej. Omówiono projekt pia- 
nu pracy eraz zadania CKKR na |£ pół- 
racze br. Obradom przewodniczył człon- 
nek MP, przewodniczący CRKR Włądzi. 
mierz Mokrzyszeżak. 


W INSTANCJACH | QRGANIZACJACH 


11 Vi — KW w Krośnie emówił 
. . zadania wojewodakiej orga- 

nizacji partynej na Okres pozjazdowej 

kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 

— KW w Sieradzu ocenił wykonanie 
uchwał XVI Plenum KC i Plenum KW 
w sprawie wmocnienia rebotniczo-chłop- 
skiego oharakteru wojewódakiej ergani- 
cji partiyjmej. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


10 wii — I seknetarz KC Wejciech 

. a daruzelsk; wystosował do 
Komitetu Centralnego Kamunistycznej 
Partii Wietnamu depeszę kendoelencyjną 
z powodu zgonu sekretarza generalnego 
Komumisiycznej Pactii Wieinamu Le Dua.- 


BĄ: 

—- Z okazji wyboru Tru 
15.VII. chiahą R sekretarza pr 
neralnego Komitetu Centralnego Komu- 
nistycznej Partll Wietnamu E sekre- 
tarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski wy- 
stosował de niege depeszę gratulacyjną. 


SPROSTOWANIE 


W Nr 14 „ŻP”, w reportażu 
Haliny Mamok pt. „Barwna 
kronika szarego dnia” z przy> 
czyn technicznych uległ znie- 
kształceniu fragment zdania, 
które powinno brzmieć: 

„e. jestem jedynym inżynie- 
rem elektrykiem w Stalowni, 
wiec mam co robić...”. 

Za omyłkę serdecznie prze- 
praszamy. 

i Redakcja 


robolnizów zakładów pzacy 4 


sesretarz KC dJóżet l 
„TŁEIKON-ZWUT' wi 


KC Janll 


| jewódzki 


"KPZR nowej 
KPZR, który formułuje 


„Życie Partii” w każdej POP 


Radomskie doświadczenia 


W bieżącym roku prenumerata 
i czytelnictwo „Życia Partii” w wo- 
jewództwie radomskim wzrosły o 75 
procent w porównaniu do roku 
ubiegłego. W pierwszym półroczu 
1986 r. w Radomskiem prenumero- 
wano 1371 esz. .ŻP'. Nastąpił 
wzrost o 590 egz. Jak twierdzi sek- 
retarz KW PZPR w Radomiu, tow. 
Adam Włodarczyk przyczyn warostu 
czytelnictwa „Życia Partii" jest kil- 
ka. 

przede wszystkim wpiynęła na to 
zwiększona aktywność i ofensyw- 
ność wszystkich ogniw partyjnych, 


la szczególnie podstawowych orzani- 


zacji. Uwidoczniło się to w czasie 
kampanii przed X Zjazżdem partii. 
Na łamach „Życia Partii" znajdowa- 


ino wiele artykułów szczególnie z za- 


kresu probiematyki wewnątrzpar- 
tyjnej, ce szczególnie żywa intere- 
sowało aktyw partyjny. 

Warto podkreślić, że Komitet Wo- 
przypomniał sex«retarzom 
AG, KZ eraz Rejonowym Ośrodkom 
Pracy Partyjnej, aby na czas doko- 
nały wpłaty na prenumeratę. Dia 
zdecydowanej większości POP wy- 
gospodarowanie funduszy na ten cel 
nie stanowiło problemu, ważne było 
natomiast, aby w natłoku pracy or- 


ganizacje nie przeoczyły terminu 

wpłat. . 
Przybiiżeniu pisma czytelnikom 

sprzyjały, w odczuciu sekretarza 


KW, organizowane przez redakcję 
inicjatywy i spotkania esiwarzające 
możliwość bczpośredniego kontaktu 
czytelników z dziennikarzami. Wpły- 
nęły one na wzrost popularności pi- 
sma, stwierdził A. Włodarczyk — 
Chcialbym też — kreślił — aby 
w publikacjach „Życia Partii” po- 
święcano więcej uwagi pracy pod- 
stawowych erganizacji partyjnych w 
szkolnictwie. W naszym wojewóda- 
twie w szkolnictwie podstawowym 
i średnim mamy 170 POP. Chcie- 
libyśmy wzbogacić formy i metody 


ich pracy doświadczeniami, dobrymi 
wzorcami z innych POP w tym śroe 
dowisku. 

Wiele  cickawych pomysłów i 
wniosków w sprawie rozwoju czy-- 
telnictwa prasy partyjnej zgłosili też 
członkowie organizacji partyjnych 
podczas spotkania z dziennikarzami 
„Zycia Partii” zorganizowanego w 
Rejonowym Ośrodku Pracy Party j- 
nej w Zwoleniu. 

W rejonie działania tego ROPP-u 
zgrupowanych jest 1705 członków 
1 kandydatów partii. Obszar pracy 
partyjnej jest ogromny, a jej wyniki 
widoczne w mieście i w rejonie. 
Warto dodać, że miasto Zwoleń od 
wielu lat zajmuje I miejsce w kon- 
kursie „Mistrz gospodarności”, 

Jak wskazywali uczestniczący w 
spotkaniu z „Życiem Partii” tow. Je- 
rzy Koaziński kierownik ROPP w 
Zwoleniu oraz tow. Marisa Brylsk;, 
sekretarz KM, w bieżącym roku 
RaSsz dwutygodnik w samym Zwo- 
leniu dociera do 3% podstawowych 
organizacji partyjnych. Z dyskusji 
z dziennikarzami wynikało, że ak- 
tywiści partyjni tego regionu znają 
i czytają nasze pismo, a publikacje 
w nim zawarte wykorzystują w pra- 
cy partyjnej, m.in. przy ustalaniu 
programów szkoleniowych. 

Stawiamy sobie za cel, aby „Życie 
Partii” docierało do jak największej 
liczby POP w całym kraju. Oferu- 
jemy poradnictwo metodyczne, słu- 
żymy jake trybuna wymiany do- 
świadczeń, wypowiedzi, opinii. Po- 
przednio pisaliśmy m.n. 6 woje» 
wództwie tarnowskim, gdzie „Życie 
Partii” faktycznie znajduje aię w 
każdej POP. Docenia raię lektury 
„DP” także aktyw partyjny woje- 
wództwa radomskiego, który na 
spotkaniach z redakcją potwierdził 
jak bardzo pomocna jest w pracy 
prasa partyjna. 


MIECZYSŁAW SAMOJLUK 


„Problemy Pokoju 


Ukazał się kolejny numer „Pro- 
blemów Pokoju 4 Socjalizmu”. Oma- 
wiając wyniki XVI Zjazdu KPCz 
członek Prezydium i sekretarz KC 
KP Czechosłowacji, Miloś Jakeś wie- 
le uwagi poświęca w swym arty- 
kule wytyczonej na zjeździe ogół- 
nej linii strategicznej przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 

Sekretarz generalny KC KP Uru- 
gwaju Rodney Arismendi podkreśla 
m.in w swym artykule że mimo 
istniejących różnic w poziomach 
rozwoju socjalizmu, mimo lokalnych 
trudności, specyfiki narodowej itd. 
problemy intensyfikacji produkcji 
były ostatnio rozpatrywane na wszy» 
stkich zjazdach innych bratnich par- 
tdi krajów socjalistycznych, - 

O przyjętej na XXVII Zjeździe 
redakcji Programu 
zadania 
osiągnięcia najwyższego Stopnia ©- 
zganizacji i efektywności socjalisty- 
cznej gospodarki, a jako główny 
element strategii gospodarczej wy- 
suwa radykalne przyspieszenie po- 


siępu naukowo-technicznege pisze 
na łamach „PPiS* członek KC 
KPZR, członek Akademii Nauk 


ZSRR, Borys Ponomariow. 

Probiemy strategii rozwoju socja- 
lizmu emawia także na łamach 
„PPiS” czlonek KC KPZR. zastepca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, przedstawiciel ZSRR w 
RWPG, Aleksy Antonow. 


Numer przynosi wywiad z Dolo-- 


res Ibarruri, która w grudniu ub.r. 
ukończyła 90 lat. Jubilatka udziela 
m.in. odpowiedzi na pytanie: „Jaką 
role w ocenie świadka i uczestnika 


i socjalizmu” 
największych wydarzeń naszego sta- 
Jecia, który może się poszczycić tak 
wielkim wkładem w walkę e postęp, 
o lepsze życie dla ludai pracy, © 
ideały komunizmu odegrały te ide- 
ały w spoleczno-historycznayną TOZ- 
woju?” 


W rubryce „Międzynarodowy rek 
pokoju” numer przynosi artykuł 
przewodniczącego KP Sri Lanki — 
Petera Keunemana „Przekształcimy 
Azję w kontynent pokoju” eraz ar- 
tykuł zastępcy sekretarza gzeneral- 
nego Partli Jedności Socjalistycznej 
Nowej Zelandii, Marylin Tucker 
e znaczeniu prozumienia e bezato- 


„mowym statusie południowej strefy 


Oceanu Spokojnego. 


Pisząc w swym artykule „Głębo- 
ka analiza, realistyczna polityka” e 
przebiegu i założeniach XX Zjazdu 
KP Izraela, sekretarz KC KP Izra- 
ła George Toubi podkreśla że a 
jeden z głównych eelów zjazd uznał 
stworzenie w Izraelu frontu pokoju 
jednoczącego wszytkich, którzy go- 
towi są aktywnie włączyć się w wal- 
kę przeciwko polityce zaborów, a- 
neksji. okupacji, e osiągnięcie spra- 
wiedliwego i wwałego pokoju w re- 
£ionie. ż 

Numer przynosi ponadto artykuł 
o problemach wspólnego zarządza- 
nia i samorządu w  przedsiębior- 
stwach Peru, materiał na temat 
przyczyn, genezy i skutków krvzy- 
su długów  „Południa” tj. krajów 
rozwijających się oraz inne artyku- 
ły, recenzje i notatki. 
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New Delhi — stolica Indii, kraju o wieloletnich tradycjach w ruchu niezaangażowanych, cieszącego się sympatią 


4 uznaniem światła. 


Przed szczytem 


Fot. CAF 


MIROSŁAW DACKIEWICZ 


Od początku istnienia ruch niezaangażowanych cieszy 
się poparciem państw socjalistycznych. Kraje socjali- 
styczne widzą w nim naturalnego sojusznika w walce 
o rozbrojenie, pokojowe współistnienie i stworzenie wa- 
runków dla korzystnej współpracy międzynarodowej. 
Natomiast stanowisko krajów tego ruchu wobec krajów 
socjalistycznych i ich polityki jest w niektórych spra- 


wach zróżnicowane. 


W końcu sierpnia br. rozpocznie 
się w stolicy Zimbabwe — Harare 
kolejna VIII już konferencja szefów 
państw i rządów krajów będących 
członkami ruchu  niezaangażowa- 
nych. 

Minione trzy lata, jakie upływają 
od ostatniego „szczytu” ruchu, który 
obradował w 1983 roku w Delhi, po- 
twierdzają w pełni niezmienne kie- 
runki jego aktywności w sferze po- 
lityki międzynarodowej. Zaliczyć do 
nich należy po pierwsze: walkę o 
pokój, bezpieczeństwo międzynaro- 
dowe rozbrojenie i pokojowe współ- 
istnienie, po drugie: antyimperia- 
lizm, przezwyciężanie kolonializmu, 
neokolonializmu, syjonizmu, rasizmu 
4 aparthaidu i po trzecie: usunięcie 
zacofania gospodarczego i zależności 
ekonomicznej, ustanowienie nowego 


Mirosław Dackiewicz jest za- 
stępcą kierownika Wydziału 


"Zagranicznego KC PZPR. 


międzynarodowego 
czego. 

Ruch krajów niezaangażowanych 
zaczął formować się w drugiej po- 
łowie lat pięćdziesiątych w warun- 
kach zasadniczych przemian w mię- 
dzynarodowym układzie sił po II 
wojnie światowej, na fali narastają- 
cej walki narodowowyzwoleńczej | 
gwałtownych procesów dekoloniza- 
cyjnych. Powstanie i umocnienie się 
wspólnoty państw socjalistycznych, 
rozwój międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego oraz ukształtowanie się 
narodowych ruchów wyzwoleńczych 
na przełomie lat czterdziestych 1 
pięćdziesiątych bieżącego stulecia 
wszystko to wpłynęło pobudzająco 
na, nie spotykaną w przeszłości, ak- 
tywność światowych sił antyimpe- 
rialistycznych i miłujących pokój. 
Ruch krajów niezaangażowanych in- 
stytucjonalnie ukształtował się na 
konferencji w Belgradzie w 1961 
roku. Wówczas sformułowano jego 
platformę polityczną i program dzia- 
łania. Ideą przewodnią tego progra- 
mu było, i jest nadal, nieprzyłącza- 
nie się do żadnego z bloków poli- 


ładu gospodar-- 


tyczno-wojskowych. Ruch krajów nie- 
zaangażowanych ma luźną formułę 
współdziałania i koordynacji polity- 
ki zagranicznej państw doń należą- 
cych. Nie jest organizacją i nie ma 


"żadnego statutu. Roboczymi instru- 
 mentami jego działalności są kon- 


ferencje „na szczycie”, raz na trzy 
lata, coroczne spotkania ministrów 
spraw zagranicznych oraz Biuro Ko- 
ordynacyjne, które odpowiedzialne 
jest za omawianie i ustalanie bie- 
żącej działalności. 

Idea  niezaangażowania zdobyła 
dość szybko dużą popularność. Zna- 
lazło to swój wyraz w dynamicznym 
wzroście  liczebnym ruchu. We 
wspomnianej założycielskiej konfe- 
rencji w Belgradzie w 1961 r. uczest- 
niczyło zaledwie 25 delegacji, ale już 
w 1964 r. w Kairze — 47, w 1970 
r. w Lusace — 55, w 1973 r. — 
w Algierze — 73, w 1976 r. w Ko- 
lombo — 86, w 1979 r. w Hawanie 
— 4, a w 1983 r. w New Delhi 
— 100. Obecnie ruch ten grupuje już 
ponad sto krajów przede wszystkim 
Tczeciego Świata stanowiących po- 
nad 2/3 członków ONZ. Obok sta- 


"łych członków ruchu wiele państw 


i organizacji międzynarodowych u- 
czestniczy w nim w charakterze ob- 
serwatorów lub gości. Ich orientacja 
ustrojowo-ideologiczna jest zróżni- 
cowana. Duża grupa tych krajów 
posiada kapitalistyczne struktury 
społeczno-ekonomiczne. Wiele z nich 
wstąpiło na drogę przeobrażeń re- 
wolucyjnych, przybliżających je do 
socjalizmu. Do ruchu należą również 
niektóre kraje socjalistyczne: Wiet- 
nam, KRL-D, Kuba, Laos, Jugosła- 
wia. 

W działalności ruchu krajów nie- 
zaangażowanych początkowo domi- 


nowały zagadnienia polityczne, wał- 
ka z kołonializmem, przeciwko im- 
perialistycznej ekspansji w krajach 
Trzeciego Świata, dyskryminacji ra- 
sowej itp. W miarę upływu lat 
ważne miejsce w tej działalności za- 
jęły również problemy walki z ne- 
okolonializmem a zwłaszcza zagad- 
nienia gospodarcze, w tym dążenie 
do przebudowy międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych i likwida-. 
cji wszelkich form dyskryminacji 
w tvch stosunkach. 


Od początku swego istnienia ruch 
niezaangażowanych cieszy się popatr- 
ciem państw socjalistycznych. Kraje 
socjalistyczne widzą w nim natura!- 
nego sojusznika w walce © rozbro- 
jenie, pokojowe współistnienie i 
stworzenie warunków dla korzystnej 
współpracy międzynarodowej. Nato- 
miast stanowisko krajów tego ruchu 
wobec krajów socjalistycznych i ich 
polityki jest w niektórych sprawach 
zróżnicowane. Znaczna grupa kra- 
jów  niezaangażowanych dopatruje 
się istniejących napięć politycznych 
w świecie wyłącznie w fakcie po- 
działu na bloki, nie wnikając w rze- 
czywistą przyczynę tych napięć. 
Jnne skłonne są prowadzić politykę 
w kategoriach „równoważenia” 
wpływów wielkich mocarstw, sta- 
wiając na jednej płaszczyźnie poli- 
tykę zagraniczną USA i ZSRR. 
Wśród krajów niezaangażowanych 
można też spotkać się z opiniami, 
że problemy Trzeciego Świata, 
zwłaszcza ekonomiczne i społeczne, 
winny wyprzedzać działania na rzecz 
odprężenia międzynarodowego, za- 
pobiegania wojnie, budowy syste- 
mów bezpieczeństwa i współpracy, 
które to problemy dla wielu państw 
niezaangażowanych wydają się być 
czymś drugoplanowym. Popierając 
antyimperialistyczne aspekty polity- 
ki krajów niezaangażowanych oraz 
ich dążenia i aspiracje do przyspie- 
szenia rozwoju ekonomicznego, kra- 
je socjalistyczne wskazują jednocze- 
Śnie, że bez utrwalenia pokoju świa- 
towego, bez położenia kresu wojnom 
lokalnym oraz wyścigowi zbrojeń 
również na niektórych obszarach 
Trzeciego Świata trudno będzie pod- 
jąć skuteczne działania na rzecz roz- 
wiązania żywotnych problemów spo- 
łeczeństw tam mieszkających. 


Jak już wcześniej zostało wspom- 
niane, między konferencjami „na 
szczycie” odbywają się spotkania 
ministrów spraw zagranicznych tych 
krajów po to, by operatywnie rea- 


_gować na zmieniającą się sytuację 


międzynarodową oraz opracowywać 
adekwatną do niej strategię i tak- 
tykę ruchu. We wrześniu 1985 r. 
w stolicy Angoiskiej Republiki Lu- 
dowej — Luandzie odbyło się takie 


spotkanie. Uczestniczyły 124 delega- 


cje. 


W centrum uwagi spotkania zna- 
lazły się probiemy walki z imperia- 
lizmem, kolonializmem i rasizmem, 
zapobieżenia wojnie jądrowej, zaha- 
mowania wyścigu zbrojeń. W przy- 
jętej na spotkaniu deklaracji poli- 
tycznej znalazły odzwierciedlenie 
radzieckie inicjatywy pokojowe, w 
tym dotyczące niemilitaryzacji prze- 
strzeni kosmicznej, moratorium na 
wybuchy jądrowe i zamrożenie bro- 
ni jądrowej. Generalnie zaprezento- 
wane w Luandzie stanowisko ruchu 
niezaangażowanych w sprawie woj- 
ny i pokoju zgodne jest z linią po- 
lityki ZSRR i innych krajów socja- 
listycznych. Równocześnie w kiłku 
przypadkach w końcowych doku- 
mentach spotkania powtarzają się 
poglądy tzw. równej odpowiedzia!- 
ności wielkich mocarstw za niebet- 
pieczny rozwój sytuacji w świecie 
i wyścig zbrojeń. 


Szczególną uwagę uczestnicy kon- 
. ferencji poświęcili problemom likwi- 
„dacji reżimu kolonialnego w Namibii 
d4systemu aparthaidu w Afryce Po- 
łudniowej, wzywające Radę Bezpie- 
czeństwa ONZ do natychmiastowego 
„wprowadzenia pełnych i obowiązko- 
wych sankcji przeciwko reżimowi 
w Pretorii. Deklaracja zawiera żą- 
danie  niezwłocznege rozwiązania 
problemu namibijskiego, zgodnie z 
„rezolucją 435 RBONZi odrzuca pod- 
jętą przez RPA próbę powiązania 
kwestii dekolomizacji Namibii z wy- 
cofaniem internacjonalistów kubań- 
skich z Angoli. 


Konferencja opowiedziała 
rzecz obrony suwerenności i nieza- 
leżności Nikaragui, poparła działania 
państw tzw. Grupy Contadora oraz 
zaproponowała wznowienie rozmów 
amerykańsko-nikaraguańskich. 


W rozdziale deklaracji politycznej, 
dotyczącej Bliskiego Wschodu, mi- 
nistrowie spraw zagranicznych kra- 
jów niezaangażowanych ostre potę- 
pili ekspansjonistyczną politykę Iz- 
raela, realizowaną przy bezpośred- 
niej pomocy USA i wyrazili solidar- 
ność ze słuszną walką narodu pa- 
lestyńskiego o przywrócenie jego 
niezbywalnych praw. W rozdziale 
tym zawarty jest apel do RB ONZ 
o podjęcie efektywnych środków, 
w tym zastosowanie sankcji wobec 
Izraela. Podkreśla się również pilną 
konieczność zwołania międzynarodo- 
wej konferencji, z udziałem wszyst- 
kich zainteresowanych stron, dla 
rozwiązania konfliktu biiskowschod- 
niego. 


W sprawie tzw. problemu afgań- 

skiego i kampuczańskiego uczestnicy 
konferencji ograniczyli się do po- 
wtórzenia sformułowań przyjętych 
na poprzednich zgromadzeniach ru- 
chu. Zawierają one apel 6 polityczne 
uregulowanie sytuacji w Afganista- 
nie, przewidujące pełne poszanowa- 
nie jego niepodległości, suwercenno- 
ści 1 integralności terytorialnej. Po- 
twierdzają prawe narodu kampu- 
czańskiego do decydowania e swym 
losie, wskazując jednocześnie na pil- 
ną potrzebę pokojowego uregulowa- 
nia problemów w Azji południowo- 
-wschodniej na drodze rokowań. 
Uregulowanie te winno przewidy- 
wać poszanowanie suwerenności i 
integralności terytorialnej wszyst- 
kich państw tego regionu, w tym 
Kampuczy. Należy odnotować, że 
"przedstawiciel Kampuczy nie uczest- 
niczył w konferencji. Utrzymany z0- 
stał consensus na formułę „pustego 
"fotela" dla tego kraju. 


Konferencja nie zdolała uzgodnić 


wspólnego stanowiska wobec wojny . 


iracko-irańskiej. 


Jednym z głównych tematów ob- 


rad był problem pogarszających się . 
warunk 


w ów wymiany gospodarczej, 
zadłużenia krajów Trzeciego Świata, 
walka 6 utworzenie nowego, mięr 


.dzynarodowego ładu gospodarczego. : 


Z inicjatywy państw latynoamery- 
kańskich przyjęto odrębny doku- 
ment, poświęcony likwidacji zadłu- 
żenia zagranicznego krajów rozwi- 
Jających się. Zaproponowano też od- 
bycie specjalnej konferencji w tej 
sprawie. Uchwały w tych kwestiach, 
chociaż o wydźwięku antyamerykań- 
skim, mają znamiona niekonsekwen- 
cji spowodowanej trudną sytuacją 
„gospodarczą wiclu krajów niezaan- 
sażowanych oraz ich zależnością od 
amerykańskich monopoli i innych 
państw NATO. | 


Uczestnicy spotkania przyjęli, na 
zasadzie consensusu, decyzję, że na- 
stępna, VIII konferencja szefów 
państw i rządów krajów niezaanga- 
żowanych, odbędzie się w 1986 r., 
w stoiicy Republiki Zimbabwe — 


się na. 


Harare. Decyzja ta zwiększa ro!q 
Zimbabwe oraz prestiż premierą R. 
G. Mugabe, jako przyszłego przy- 
wódcy ruchu krajów niezaanzażo- 
wanych. Stanowi ona zapowiedź, że 
w najbliższych latach ruch krajów 
niezaangażowanych skoncentruje u- 
wagę na problemie RPA i Namibii 
oraz na kontynencie afrykańskim 
jako całości. 


Ostatnie spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych państw nieza- 
angażowanych odbyło się w Delhi 
w ramach prac Biura Koordynacyj- 
nege wiosną br. Głównym zadaniem 
spotkania było przygotowanie mate- 
riałów na konferencję „na szczycie” 
w Zimbabwe, z jednoczesnym uwy- 
pukleniem najważniejszych proble- 
mów jakie winny być rozpatrywane 
w trakcie jej obrad. Przebieg de- 
Ihijskiego spotkania pozwala sądzić, 
4e stwerzyło ono dobre warunki dla 
przeprowadzenia konferencji w Ha- 
rare. Na jego klimat silnie rzuto- 
wały amerykańskie akty agresji 
przeciwko Libii, co zostało zaakecen- 
towane nadzwyczajnym  posiedze- 
niem w przeddzień oficjalnej inau- 
guracji spotkania oeraz przyjęciem 
rezolucji (jednomyślnie). Istotnym 
faktem, wartym odnotowania, jest 
umacnianie się w ruchu tendencji 
jedności i zespalania się sił w po- 
szczególnych regionach, a w szcze- 
zólności w krajach arabskich, afry- 
kańskich ł Ameryki Łacińskiej, co 
ma szczególne znaczenie wobec 
ebaw, iż pe przeniesieniu centrum 
ruchu de Afryki, wysoko uprzemy- 
słowione kraje zachodnie wzmogą 
nacisk ekonomiczny na państwa 
tega kontynentu, próbując esłabić 
działania ruchu. 


W połowie czerwca br. przebywał 
2 wizytą oficjalną w Polsce, na za- 
proszenie przewodniczącego Rady 
Państwa PRL Wojciecha Jaruzel- 
skiego, prezydent Republiki Zimbab- 
we — Kanaan Sodinde Banana. We 
wspólnym komunikacie, epubliko- 
wanym na zakończenie tej wizyty, 
zawarte zostały m. in. następujące 
sformułowania: 


„Przewodniczący Rady Państwa PRL 
i prezydent Republiki Zimbabwe wy- 
mienili poglądy na najważniejsze te- 
maty międzynarodowe i regionalne, 


„odnotowując z satysfakcją identycz- 


ność, lub 'daleke idącą zbieżność, 
stanowisk w odniesieniu de kluczo- 
wych probłemów współczesności. 


Strona zimbabweńska poinformo- 


'wała o Sytuacji i polityce ruchu 
"państw niezaangażowanych 


oraz O 
przygotowaniach do VIII konferen- 
cji przywódców tych państw w Ha- 
rare, na przełomie sierpnia i wrze- 
śnią br. Strona polska dała wyraz 
swemu wysokiemu uznaniu dla roli 
Republiki Zimbabwe w Afryce i 
w ruchu POD niezaangażowa- 
DY 


Ruch krajów niezaangażowanych 
przetrwał w swej historii różne za- 
grożeniaą i niebezpieczeństwa, wyni- 
kające ze zróżnicowania polityczne- 
go, ideologicznego czy ekonomiczne- 
go poszczególnych państw członkow- 
skich. Dotychczasowy jednak doro- 
bek i osiągnięcia ruchu w pełni po- 
twierdzają fakt, iż stanowi on waż- 
ny, pozytywny czynnik kształtowa- 
nia stosunków międzynarodowych. 
Jego rola — w walce o pokój, prze- 
ciwko wyścigowi zbrojeń, o przebu- 
dowę międzynarodowych stosunków 
gospodarczych i informacyjnych na 
sprawiedliwych zasadach = wzra- 
sta. 


ZSRR 


Co hamuje postęp? 


Działalność przedsiębiorstw i SF me może być re- 
administracyjnymi _ nakazami, określejącymi co, 
'1 jak me rebić — ale za pomacą 


. 


Dokonujące się w Związku Ra- 
dzieckim przemiany analizowane są 
w różnych plaszczyznach. Interesu- 
jącą próbę ich interpretacji teore- 
tycznej, w świetle jednego z pod- 
stawowych praw marksistowskich o 
koniecznej agodności rozwoju sił 
wytwórczych i stosunków produkcji, 
zamieścił dziennik SOCJALISTI- 
CZESKAJA INDUSTRIJA. Prof. L. 
Abałkin — członek korespondent 
Akademii Nauk ZSRR — w swoim 
artykule zatytułowanym „Dialektyka 
wzajemnych oddziaływań” — pisze 
o konsekwencjach naruszania 
wspomnianego wyżej prawa w wa- 
runkach socjalizmu oraz e skutkach 
jego niedoceniania. 

Społeczeństwo radzieckie — 
stwierdza autor — znajduje się obe- 
cenie w przełomowym momencie 
swojego rozwoju. Trzeba nie tylko 
przełamać powstałe wcześniej ten- 
dencje negatywne, ale również wy- 
prowadzić kraj na jakościowo nowy 
poziom rozwoju. Same życie wyma- 
ga więc dzisiaj sięgnięcia de fua- 
dGamentalnych zasad teorii marksiz- 
mu-leninizmu. Wśród nich nato- 
młast szczególne znaczenie ma ana- 
liza dialektyki wzajemnego oeddzłia- 
ływania all wytwórczych i stesan- 
ków predukch. 

Pryncypialne znaczenie obowiązu- 
jącego tu prawa jest dobrze znane. 
Stosunki produkcji, kształtujące się 
odpowiednio do osiągniętego pozio- 
mu sił wytwórczych, stanowią zara- 
zem formę ich ruchu i rozwoju. 
Mogą one ten rozwój przyśpieszać 
lab zwalniać go. Rewoiucyjne eba- 
lenie starych stosunków produkcji, 
które już się przeżyły, oznacza przej- 
ście do nowych, bardziej postępo- 
wych sposobów produkcji. Tyle te- 
oria. Rzecz w tym, iż również w wa- 
runkach socjalizmu 
dukcji nie są czymś zastygłym w 
bezruchu, . niezmiennym. Wynika 


stąd, iż także w społeczeństwie so- 


cjalistycznym trzeba stale zachowy- 
wać ich adckwatność do rozwijają- 
cych się sił wytwórczych, a w razie 
konieczności ujawniać i likwidować 
powstające między nimi sprzeczno- 
ści. W tym momencie — pisze prof 
L. Abałkin — nasuwa się jednak 
szereg pytań: jak, w jaki sposób 
można osiągnąć pożądaną zgodność? 
Kiedy i w jakich warunkach te lub 
inne formy stosunków produkcji za- 
czynają hamować postęp naukowo- 
-techniczny, zwalniać tempo wzrostu 
gospodarczego oraz rozwoju społccz- 
nego? I wreszcie pytanie najważ- 
niejsze — co należy uczynić, aby 
przełamać powstałe sprzeczności i 
przyśpieszyć postęp społeczny? 

Nauki społeczne, a przede wszyst- 
kim filozofia i ekonomia polityczna 
socjalizmu — podkreśla autor — 
okazały się dziś niedostatecznie 
przygotowane do udzielenia odpo- 
wiedzi na sformułowane wyżej py- 
tania. Co więcej, w tcorii ukształ- 
towało się wiele uproszczeń tak 
zarysowanego problemu. Wydawało 
sie, iż samo umocnienie społecznej 
własności stwarza wszystkie nie- 
zbędne i dostateczne warunki dla 
szybkiego i nicpowstrzymanego Troz- 
woju sił wytwórczych. Przy takim 
podejściu, jeśli nawet rodziły się ja- 
kieś zjawiska negatywne, to przy- 
czyny ich mogły mieć tylko poza- 
ekonomiczny charakter. Na przy- 
kład; trudniejsze warunki geologicz 


stosunki pro- 


me wydobycia surowców, zła pogoda 
itp. W konsekwencji odwracało te 
uwagę od analizy rzeczywistych, deo- 
konujących się złębokich  proee- 
sów. 

Koiejnym błędem, na który zwra- 
ca uwagę prof. L. Abałkin było tak- 
że abstrakcyjne traktowanie samych 
stosunków produkcji, jako czegoś 
bardze ediezłego od codziennych 
trosk i problemów. W ten sposób 
tracono z pola widzenia to, że np. 
związki gospedarcze między przed- 


 siębierstwami, między nimi a ban 


kami, cała polityka cen i podatków, 
płace — słowem wszystko te, co jest 
właśnie konkretnym, realnym prze- 
jawem stoszaków predukeji. 


Efekty takiego podejścia są znane. 
Narodził się i stopniowo pogłębiał 
brak zgodności między określonymi 
elementami stosunków produkcji i 
wielokrotnie rozbudowywanymi, ja- 
kościowe zmieniającymi się siłami 
wytwórczymi. Na potwierdzenie tej 
tezy autor cytuje oceny zawarte 
w wygłoszonym na XXVII Zjeździe 
KPZR referacie politycznym, a do- 
tyczące przyczyn negatywnych ten- 
dencji, jakie ujawniły się w rozwoju 
radzieckiej gospodarki. Aby je prze- 
łamać i rzeczywiście przyśpieszyć 
reuwój sp kenemiezny —— 
pedkreśla dalej redziecki proiesor 
—— kenieczne jest dalsze doeskonale- 
nie, a w niektórych dziedzinach na- 
wet p istniejących form 
Gtosunków predukejł., Natomiast w 
takich ważnych sferach, jak zarzą- 
dzanie gospodarcze niczbędne jest 
dokonanie radykalnej reformy. Ce 
do tego — stwierdza L. Abałkia 
— potrzebna jest „pea teoretyczna 
jasność. 


Socjalistyczne stosunki produkcji 
stwarzają szerokie możliwości dla 
rozwoju sił wytwórczych, pod jed- 
nym wszakże niezmiennym warun= 
kiem, że stosunki te będą stale do- 
skonalone. Trzeba przy tym jednak 
pamiętać — pisze autor — jź w wa» 
runkach socjalizmu stosunki pro- 
dukcji bynajmniej nie zmieniają się 
w sposób automatyczny, w ślad za 
wzrostem ilóściowym i przekształce- 
niami  łakościowymi sit wytwór- 
czych. One muszą być doskonalene 
w sSpesób świedemie ukicrunktowa- 
ny, z uwzględmaieniem ckenomicz- 
nych praw soejalizmu. Wymogi te 
skądinąd również nie realizują się 
same przez się, ale w wyniku świa- 
domej działalności ludzi. W tej sfe- 
rze każda pasywność, zwolnienie 
i jakiekolwiek naukowe niedopraco- 
wanie są abselutnie niedopuszczal- 
ne. 


Po to, aby teraz .poustawiać” 
wszystko na swoim micjscu — jest 
tylko jedna drogfa: trzeba umocnić 
rozrachunek gospodarczy w jego 
głębokim,  leninowskim roztumie- 
niu. 


Działalność przedsiębiorstw i ajcd- 
noczeń nie może być rcgulowana ad- 
ministracyjaymi nakazami, okrcesla- 
jącymi co, kiedy, kto i jak ma robić 
— ale przy pomocy ckonomicznych 
normatywów o długim okresie od- 
działywania, stwarzających szerokie 
pole dla inicjatyw i tworczej aktyw- 
ności załóg pracowniczych. Tv:ko 
w ten sposób — podkresta autcr — 
załogi mogą reslizować suw: e (um 
kcje, jako geepodarze kraiu. | 
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JĘZYK 
wych jest 
SZCZE ZUM. 


sprawozdauwcow 
osobliwą odmianą pol- 
Sam próbowałem nieraz 
tłumaczyć, skąd się biorą przedziw- 


sporto- 


ne konstrukcje stylistyczne, z któ- 
"rvch potem śmieje się cała Polska, 
a!ie nie moge nic innego wymyślić 
niż, mówiąc najłagodniej, z niewie- 
dzy. No bo jeszcze można uspra- 
"wiedliwić sprawozdawcę radiowego. 
Musi relacjonować szybką akcję za- 
waodów czy meczu, sytuacje zmie- 
niają się błyskawicznie, biedak traj- 
/ kocze, jak karabin maszynowy, i je- 
szcze nie może nadążyć. 

Kiedy jednak czytam spraworda- 
nie w gazecie i wiem, że autor miał 
cale popołudnie na opracowanie 
żekstu, a narobił tyle błędów, że 
włosy dęba stają, to mam ochotę 
rzucić pod jego adresem ciepłe, ła- 
godne powiedzonko: „Och, ty Ka- 


rel!"... 
Nie o języku sportowców chcę 
dzisiaj pisać, chociaż jeden - 1 


typowych zwrotów gwałtem ciśnie 


(ch, ty Karol... 


się pod pióro właśnie teraz, nie- 
długo po Mundialu: oddawać strzał 
(na bramkę). Jest to wyrażenie bar- 
dzo rozpowszechnione, choć błędne, 
pochodzi bowiem z niemieckiego ©l- 
nen Schuss abgeben i wszystkie po- 
radniki językowe potępiają je beza- 
pelacyjnie. No bo dlaczego nie uży- 
wać w tym miejscu prostego pol- 
skiego wyrazu strzelać? Czcigodni 
sprawozdawcy sportowi lubują się 
w takich nieszablonowych sformu- 
łowaniach, wychodząc zapewne ze 
znanej niemieckiej (ironicznejł) ma- 
ksymy: dlaczego wprost, skoro moż- 
na skomplikować? 


Nie dziwmy Się więc, że zamiast 
bramkarza pojawia się w sprawoz- 
daniu golkiper (lub geal-keeper), za- 
miast ebreńcy — defenser, zamiast 
naszych zawodników lub graczy — 
nasze orły itp. Znalazłem nawet 
kiedyś określenie wirtuoz futbolu. 
Pięknie! Coś takiego musiał wy- 
myślić prawdziwy wirtuoz słowa. 

Wirtuozów słowa mówionego ma- 
my jednak nie tylko wśród spra- 


_ szości 


waniu samogłosek y i e. Coż to zu: 
rozkosz słuchać takiego złolouste- 
go, który każde zdanie rozpoczyna 
od efektownego €cee albo YYVY, Co: 
stanowi nieodzowny wstęp wokal- 
ny do, następujących po nim, wo- 
dospadów złotych myśli. Mimowol-: 
nie wyrywa się wiedy. z ust słu- 
chacza okrzyk mekłamnanego za- 
chwytu: 000000... 

Innego rodzaju uwerturą, poja- 
wiającą się przed właściwym wy- 
stępem oratora, jest tzw. puste zda- 
nie. Prawie każdy mówca, rozp 


_czynający swoją wypowiedź. wygia- 


sza na wstępie kwestię, która nie 
znaczy dosłownie nie. Zwykie brzmi! 
to mniej więcej tak: „w omawianej: 
tutaj kwestii trzeba powiedzieć, że. 
problem przedstawią się następują-. 
ce” — i potem dopiero zaczyna się: 
wywód właściwy. | 

Istnieją, oczywiście, różne odmia-: 
ny tej uwertury, ale ich sens (a ra- 
czej brak sensu) jest zawsze jedna- 
kowy. Oczywiście, jest mnóstwo od-' 
mian skróconych, takich jak trzeba: 
powiedzieć, że albo należy stwier- 
dzić, że czy wreszcie jeśli chodzi © 
tę sprawę, te jest jak gdyby pewne,. 


że... Owo jak gdyby nie ma charak- | 


teru asekuracyjnego, gdyż mówcy 
bynajmniej nie chodzi oe podanie w 


wątpliwość tego, co powie za chwi- | 


lę, jest raczej rodzajem ćwiczenia 
wokalnego, próbą głosu, sposobem 
rozśpiewania się przed wzięciem 


górnego e, wzbogaconego fioryturą i 


lub melizmatem. 

Tylko, że owo górne e w więk- 
wypadków kończy się tzw. 
ucięciem koguta, Czyli 


rel!"... 
Do ulubionych 


wanie przyimka ©kołe, To właśnie 
ten przyimek pozwala referującemu 


ukryć się za zasłoną o tyle bez- i 
pieczną, że nikt mu nie może zarzu- 
cić braku precyzji. Jeśli ma powie- | 


zwykłym 
"fałszem, który słuchacze znowu kwi- 
tują powiedzonkiem: „och, ty Ka- | 


zabiegów uUużywa- ; 
nych przez mówców należy stoso-. 


dzieć, że coś tam zwiększyło się o! 


9,95 proc. mówi, że nastąpił wzrost | 
e okołe 10 proc, Catkowicie niezro- | 
zumiała jest obawa, że drobne zao- | 
krąglenie zmieni proporcje. On się | 


musi jednak zabezpieczyć. Zupełnie 
mu przy tym nie przeszkadza, 


że mógłby sięgnąć po przysłówek 


prawie („wzrosło prawie e 10 proc. ; 
— nie „e prawie 10 proc.'!) iże mu 


że | 
o około to nonsens, nie mówiąc oj 
tym, że fatalnie brzmi. Nie pamięta, i 
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Dla filatelistów 


W roku bieżącym obchodziliśmy 
115-tą rocznicę urodzin Włodzimie- 
rza Lenina — wodza Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Z tej też okazji Poczta 
Związku Radzieckiego w pierwszych 
dniach kwietnia br. wprowadziła do 
obiegu pocztowcgo dwa okoliczno- 
ściowe znaczki oraz jeden ozdobny 
bloczek. Na poszczególnych znacz- 
kach oraz bloczku przedstawiono: 
znaczek wartości 5 kop. przedstawia 
gmach Muzeum imienia Wł. Lenina 
w Tampere (Finlandia) oraz portret 
Lenina z roku 1900 znaczek wartości 
s kop. przedstawia gmach Muzeum 
Wł. Lenina w Paryżu oraz portret 
wodza Rewolucji Październikowej z 
okresu pobytu w Paryżu. 

Blok wartości 30 kop. przedstawia 
natomiast portret Wł. Lenina z roku 
1920 oraz daty .„1870—1924". 


Znaczki  zaprojcktował 
plastyk TI. Martvnow a wydrukowa- 
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arttvsta 


ZEAiA4434.4.4.4./ 


CESKOOŁA PASKU 


no je techniką wielobarwnej rotog- 
rawiurv. Z okazji wydania powi”- 
szych znaczków oraz bloczka, w 
sprzedaży ukazały się również 
ozdobne koperty pocztowe, opatrzo- 
ne okolicznościowym kasownikiem 
pocztowym stosowanym w urzędzie 
pocztowym Moskwa 1. 


Na reprodukcji przedstawiamy o- 
kolicznościowy blok pocztowy wvda- 
ny przez Pocztę Czechosłowacji z 
okazji 1l5-tej rocznicy urodzin Wi. 
Lenina. Biok ten zawiera sześć 
znaczków 0 wartości 2 koron 
czeskich każdy oraz dwie ozdobne 


przywieszki. Uzupełnieniem bloczka 


są daty „1870—1985” oraz młodzieńczy 
portret Wł. Lenina. Poczta Czecho- 
słowacji również wydała z tej okazj 
ozdobną kopertę pocztową oraz sto- 
sowała okolicznościowy kasownik 
pocztowy. 
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wozdawców sportowych. Są między znowu ktoś może powiedzieć: „och, i 44040004550686 ŻA. 85 4900005000 047R40020>P00S0 |» 91 
nami prawdziwi artyści wokalisty- ty Karol!"... | 
ki lubujący się w dłusim intono- IBIS i 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Wypowiedź | sekretarza KC WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
na zakończenie Il Plenum KC PZPR (Omówienie) 


4 wstępie Wociech Jaruzewki nawiązał 
do obrad X Zjazdu. Mówiąc o ie- 
go nuędzynarodowym znaczeniu stwiec- 
dat, uż jest on koniasginym wkładem deo 
wymłków | intjatyw wspólnoty socjałistycz- 
nej, mających na  ceiu odprężenie,  ob- 
roną i utrwaierie pokoju. Głos Michaiła Gor- 
baczowa w tej sprawie — stąd, z Warszawy 


—-nuał szczegoliiy ciężar gatunkowy. Stabiliza-- - - 


cja, normalizadga, proces pozytywnych zjawisk 
zachodzacych w socjalistycznej Polsce, te naj- 
lepsze wsparcie tej polityki, To jednocześnie cios 
w rachuby przeciwniką zewnetrznego | wewnę- 


Wzrnego na destab.lizację w naszym kraju, a tyra 


j 
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E 
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(gas crow -- to czas próby dla ludz, dla maszyn, dla organizacji prac. Oto 


samym i na podważenie terytorialno-polityczne- 
go status quo w Europie.: Sądzono, te my się 
zmęczyrny, zwolnimy tempo, zańamujemy import 
pozjazdowy. Nie a tego — powiedział I sekre- 
tarz KC PZPR — obecne nasze II Plenum jest 
tego dobitnym dowodem. 


Godne miejsce Polskiej Rreczypospolitej Ie 
dowej we ' wspólnocie krajów socjalistycznych 
odbudowane «a takim mozołem, jest dla nas 
szczególnie cenne, Daje te nam nowe szanse na 
umocnienie swej pozycji ws współpracy opartej 


na wzajemnie korzystnych warunkach również 


z innymi krajami. 
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GRZTEREI EPO ŻW WE 


Podstawowym eelem plenum — stwierdził 
I sekretarz KC PZPR — było rozwinięcie | 
utrwalenie treści zjazdowych, a przede wszyste 
kim nakreślenie kierunków i sposobów realizacji 
jego uchwał Rytm intensywnej pracy musi byś 
utrzymany. , 
_. Byłoby błędem z naszej strony, gdybyśmy pró- 
bowali „zaliczyć” obecne pleaum jako etap re- 
alizacyjny. Jest te przede wszystkim praca przy» 
gotowawcza. Tylko konkretne działania w za- 
kładach, instytucjach i szkołach, w mieściei na 
wsi, we wszystkich dziedzinach naszego życia, 
a przede wszystkim w podstawowych orzaniza- 
cjach partyjnych zadecydują © materializaefi 
uchwały, e ostatecznych wynikach X Zjazdu, 
Pod tym kątem musimy i będziemy oceniźść pra- 
eę członków partii działających zwiaszcza na sta- 
nowiskach kierowniczych. Komitężt Centra 
Biure Polityczne powinny z eślą wniklw 
i konsekwencją Śledzić ten proceś. 

Potrzebny jest nam niezmiennie krytycyzm. 


„I choć dziś zbyt mało-w. tym tenie- dyskuto- 


waliśmy — stwierdził I sekretarz KC — tę nie 
oznacza, 1 oznaczać nie może, przeoczenia | be- 


gatelizowania 'słabych punktów. X Zjazd naj- 


"w m” az w ŻW BA TA s, Gy tWoazgja 4 a"Ą 


Dokończenie na str. 3 


sprzęt zbocza na polach Kombinatu Pyrzyceg wot. 5 Cios: R 


L 
Komitet Centralny  Pelskiej 
Zjednoczonej Partii Robolniczej 
aprobuje kierunki rcalisacji za- 
dań X Zjaadu przedstawione 
w referacie Błura Politycznego, 
informacji w sprawie pewszech- 


wym I sękretarza KC, Wojeiecha . 


_ Jaruzelskiego. " 


Kemiiet Centralny | zobowiązuje 


hniania dorobku X Zjasdu, 
kowsckwenianege wdrażania jege 
. pesłanewień w życie. 
Kemiiet Centralny zwracz 


| do ouionków partii I bezpartyj- 


mych, do cuienków sojuszniczych 
strzeaniciw pelŃtycznych — Zjed- 
BGGRUNCKO wa Ludowęgo 
1 Sireunnieśwa tezpoókak boj jr 
|do związków zawodowych i sa- 
maeorządów, de organizacji spo- 
łeeanych i 


auych, czganianaji nałedaleźe 
t kobiecych, kombatantów, do 
wozystkiek: egniw patriotycznego 


- czywiskndeniu | 
Zjazdu. Komitet Centralny ape- 
łaje de wszystkich ebywaścii © 


Remitet Centralny powołuje — 
sgodnie x punkiem B2 Stalutu 
— masiępujące kenmisje probie- 


cych: 

1. Komisję SPRET SRZTENĘ i 
oefirony xdrowia. Na Jej ysze- 
wedniczącego powołuje cułonka 


Biura Politycznego KC — Kaai-- 


mierzą Bareikowskiego. > 
2, Komisję do spraw wew- 


łę. 
"8. Kemisję międzynarodową. 


Na jej przewodniezącego powełu 

je członka Biura Politycznego, 
sckroiarzaa KC — Józefa Cuyr- 
ka. 


4. Komisję do spraw propagan- 
dy. Na jej przewodniczącego pa- 
weołuje ezłonka Biura Polifyczne- 
go, sekreliarza KC — Jana. Głów 
ezyka. 

5. Kemisję wniesków, skarg t 
wygnałów ed ludności. Na jej 
przewod powołuje 


niczącego 
esłonka Biura Połitycznego - KC 
'— AWróda Miedowieza. | 


€. Komisję górnictwa, surew- 


„ka. | 
30. K morską. Na Jej 
przewodniczącego 


12, Kemiaję Na 
przewedm 


33. Komtję prawa | 


praweruąd- 
ności eraz zdrowia meraluego. Na. 


żel przewodniezącego 
sekreśarza KC — spaw Cie- 
ska. 


M4. Komisję aodaniy, kalłiury 
fiaycanej i turystyki. Na jej prze- 
wada go RGOKFOŃR- 
rua KC — Kazimierza Cyprynla- 
ka. 


23. Komisję kultury. Na lej 
przewodniczącego peawoluje sek- 
ray KC — „Andrzeja Waallew- 

e. 


Komitet Oy upoważnia 


| Czyrka. 


Uchwała II Plenum cze" Centralnego PIPR 


1. Radę Redakcyjna „Trybuny 
Łada”. Na jej przewodniczącego 
powołuje ezłonka Biura Poliiyen- 
mege, schreśarza KC — Jana 
Główezyka 


2. Radę Redakeyjną „Nowych 
Dróg”. Na jej przewodniczącego 


powołuje oaienka Biura Politycz- 


NOO, sekretarza KC — Józefa 


powołuje eulouka Biura Polityez- 
mege, sokręłarzą KC — Jeacla 
= 


4. Radę Medakcyjną „Idesłogii - 
ł Polityki”, Na jej przewedniczą- 
| peowsluje 


schreśarza KC 


scgo 
a Hearyka Bednarskiego. 


'5. Badę NRedakcyjną  „Chłop- 
skiej Drogi”. Na jej przewadni- 
SRĄCCZO powełuje zastępeę <złen - 
ka Biura Politycznego, schreltarza 
Michałka. 


KC — Zbigniewa 


cuymny udział w powszechnym 
struktuz organizacyjnych t w ałe- 


ooo toć 


ców i energii. Na fej przewed- 

niczącego powołuje esłonka Biura 

Palityeznego KC — Zysmunia 
s Muvańshiego. 


(«Jo Kemisję mauki | oświaty. Na. 


gej . przewędniczącego powołuje 
.aałonka Biura Peliltycznego, sek- 


u punktam 49 1.53 Blatuitu — za.  Folarza KC akwa Peręh- 

twierdza pracy KHe- Retyk 

mity ggrówyetazkiakzrtocjąć oss "9. Komisję do upraw rodziny. 
A ' Na jej przewedaiczącsze pewołu- 
| > - Błura- Paa... 'aalenka, Piura. Felityomeso 

tyemeógo KC PZPR". || - KE — Zefię siępień. ; 


Z dorobkiem Zjazdu 
— do społeczeństwa 


Nową, I budzącą ogromne zaśnie- 
resuowanie spełecane, fermą działa- 
nia partii stają się, rezpoczęlc bez- 
pośrednio pe X Zjeździe, eomiesię- 
czne spotkania ezłonków  kierew- 
nictwa partii u załogami roebotni- 
czymi. W całym kraju mimo seso- 
nu urlopowege edbkyly się takie setki 
spotkań z delegatami, był łe dla 
nich saczególnie pracowiiy czas. Na 
spotkania przybywało ge kilkadzie- 
siąt osób, ma wiele, wwiaczcza śre- 
dowiakowych — mawel pe kiikaeei. 
Uczestnicy spotkań zastanawiali się 
takie „na gorące”, jak realinewać 
ponianewienia X Zjazdu w danych 
Średowinkach, ma. ja. w uakresie ate- 
stacji słanowiek 1 przegiądu otrukiur 
erganisacy jayecla. 


MA ZYCIE PART 


Kraków 


Ponad 250 osób waląło udział 
w jednym ze spotkań a grupą dele- 
gatów, zorganizowanym w Komite- 
cie Krakowskim. Uznano, iż obok 
dogłębnego zapoznania się z śreścia- 
md dokumentów  ajazdowych  po- 
trzóbne jest „jak najszybsze przy- 


stąpienie do wykonywania azawar-- 


tych w nich zadań”. Z delegatami 
spotkali się radni DRN 
-Bródmieście, dyskutując o perapek- 
tywach rewaloryzacji zabytków. 


miały apotkania w robotniczym śro- 
dowiska: Huty im. Lenina, 


eyeh partyjnych 
„wych zau ich 


Kraków- 


* Ciechanów 
Szczególnie zaangażowany przebieg . 


Biuro Pelityczne KC do uksształ- 
towanła pełnych skladów komisji 
probłemowyci: | sobowiązuje 
przedłożyć jo do akccpłacji na III 
Pilcaam KC. 


Komitet Ceniralcy 
eelowe pewełanie Pariyfno-Rzą- 
dewej Komiaji do spraw Przeglą- 


eznaje za 


e da I Unowecześniania Strukiwr 
2 .. . .; « Ovganizacyjaych Gospodarki I 


Momitet Ceuirainy — zgodnie 
s punktem 37 Slatutu — powe- 
łuja rady redakcyjne nasiępują- 
organów pracc- 

Prmewodmicaą 


Paźśstwa. 


_ KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 26.07.1086 v. 


Poznań 


Dełegaci edbyłi 100 spotkań w we- 
jewództwie. Tow. Tadeusz Czwożd- 
rak, przewodniczący WRN, apotkał 
się m. im. x grzewodniczącywmi rad 
naredowych 


PZPR, ść „nic nie etanie się samo”, 
a w zealizację postanowień ajeado- 
wych musi aję wiączyć <ałe spole- 
czeńsiwo. KW soerganizewał semina- 
rium a udziałem 150 lektorów, na 
którym ekreślono zadania w upew- 
szechnianiu derebku X Zjazdu. 


Bielsko-Biała 


Spotkania 2 delegatami odbyły się 
m. in. w Zakładach Przemysłu Weł- 
niancgo „Kentecx” w Kętach, Be- 
skidzhkim Pracdziębierstwie Preduk- 
cji Leśnej „Las” w Żywcu, w gminie 


„„Lasu” uzyskała już weiępne wyniki 


w aakresie alestacji stanowisk. Po- 
informowano delegata 0 alikwido- 


waniu *17 eliatów ' nieprodukcyjnych „ 
co -"'pożwali 
eteklywniej wykorzystać czas. ai 


w" przedsiębiorstwie, 
' możn waroe. oozew ; 


We wszystkich. od żwGwE: we-_ 


jewódzitwa przeprowadzeno 980 aspet- 
kań, o aainieresowaniu problemami 


odbyl! także spotkania z enładzieżą 
na obozach 4 koloniach. 


Gorzów 


W celu ząposnmia w jak nafkrót- 
szym czasie calego akiywu weje- 
wództwa a dorobkiem X Zjestu, 
zorganizowano 14 wpotkań dla ak- 
tywu Gersoewa Oraa największych 
zakładów precy, a takie 8 spotkań 
w  siedsibach ROPP. W każdym 
spotkaniu uczestniczyło po kilku de- 
legatów. Jako jedne z pierwszych 
przygolowały robocze harmonocgra- 
my realizacji uchwały zjazdowej ko- 
mókitety partyjne w rejonach Cines- 
ezno i Słubice. 


4 ś ć 


Krosno 


Czterech delegatów przybyło na 
spotkanie w ROPP Sanek. Szeroką 
informację o pracach X Zjazdu zło- 
żył tow. Eugeniusz Rysz stwierdaa- 


+ jąc; że dełegaci dobrze repreaento- 


wali' na ' Zjeździe liczącą 24 ye. 


"członków i kandydatów wojewódaką 


- "orgamaację partyjną. Zastanawiano 
salę w świetle dokumentów ajazdo- 


wych nad mełodami przyspieszenia 
rozwoju gespedarczego na Pedkar- 
paciu. | 
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Wypowiedź | sekretarza KC p" JARUZELSKIEGO 


na zakończenie UJ Plenum kc PZPR (Omówienie) . 


Dokońc zewie ae sr. | 


lepiej to przecie4 wykazał Musimy wyostrzać - 
spojrzenie na wszystko to, 00 utrudnia rozwią” 
zywanie zadań stojących przed partią i krajem. 
Pragnę zwiócić szczególną uwagę towarzyszy 
'- powiedział W. Jaruzelski — na zależność osią- 
sanych wyników od czynnika subiekty 
' a więc od postaw ludzi, od działania | 
pawtyjuych, od członków partii pracujących 
w przeusiębiorstwach, w administracji. Przykła- 
dem takiaj zaieżności może być produkcja prze- 
mysłowa. W zdecydowanej większości mie 
wództw prześroczono w I.półroczu br. dynamikę, 
zatoconą w planie rocznym. Natomiast. w kilku 
nia tylko nie osia£nięto.planowanych wskaźni- 
ków, ale wręcz wystąpił spadek produkcji. Na- 
wet uwzęiądniając obiektywne zróżnicowanie 
wariuinkow, nie można nimi wytlumaczyć tak du- 
zych rozpiętości Są one szczególnie widoczne 
w relacjach między wzrostem wydajności pracy 
a dynamiką płac. Wojciech Jaruzelski ziłustro- 
wał krytycznie te oceny konkretnymi przy leła- 
dami. 
iepokojące — zaakcentował I oeekretara 
N KC PZPR — są. duże różnice mię- 
dzy . woijewództwanmi pod  względera 
sprawności budownictwa mieszkaniowego. Są 
województwa, gdzie budowa domów. trwa. 
krócooj niż i takie, gdzie «wa 


rok. Ale 


średnio prawie trzy lata. Koszty budowy. 


są rownież tak bardzo zróżnicowane, że kryć 

muszą subiektywne niedomagania, Tzw. cena. 
kosztorysowa bezpośrednia jednege metra kwad-_ 
ratowego wynosi od 19 tys. zł do 43 tys. zł. 

Nierwykle ważną społeczmie dziedziną pą usłu- 
gi bytowe. W pierwszym półroczu w niektórych 
województwach wzrosła znacznie liczba punktów 
usługowych, jednakże w szeregu województw 
wysitępuże zastój, a w „kilku nastąpiie nawet 
zmniejszenie potencjału usługowego. W referacie 
aa dzisiejszym plenum podane zostały przy 
rozbudowy państwowego przemysłu teręnowega. 
Ntestęty, za małe jest drobnych przedsiębiorstw, 
które nadążałyby za potrzebami życia, rynkiy 
mody, tworząc jednocześnie zdrową konkurencję 
dla sektora prywatnego. Jest to ważne za 
aa które zwrócił uwagę zjazd i jake K | 
Centralny będziemy w przyszłości oceniali rów- 
nież pod tym kątem działalność odnośnych re- 
sortów gospodarczych, rad narodowych, urzędów 
wojewódzkich 1 oczywiście naszych instancji. 
Muszą one przecież dawać odpowiednie impulsy, 
sławiać wymagania, kontrolować realizacją. 

Mamy również nadal niepołzojące | srenały 
w sprawach jakości produkcji. 

2 materiałów Najwyższej Izby Kontrofi . wy- 
nika, że ostatnio w 1/3 spośród 63 badanych jed- 
uostek zanotowane pogarszanie się jakości wy- 
robów. Przyczyną są nie tylko czynniki obie- 
ktywne, niczależne od przedsiębiorstwa, ale naj- 
częściej niepczestrzeganie dyscypliny technolo- 
Gicznej, niedostateczny nadzór ze strony dozoru 
technicznego. Odbiór jakościowy handlu mie sta- 
nowt nadal skutecznej bariery przed przenika- 
em do obrotu wyrobów wadliwych. | 

Handel wciął liczy się z dyktatem producenta. 
Co prawda uzupełniono regulacje prawne, rząd 
zaostrzył niektóre wymagania, ale okazuje się, 
ze nie są One w pełni wykorzystywane. W po- 
rządkowaniu %$%ej tak ważnej sfery gospodarki 
oguiwom partyjnym nie może zabraknąć pryn- 
cypialności i konsekweucji. 


niieliwej uwagi w.maga uzdrowienie sy 
w stenmi kooperacyinogo. Rozregulowania w 

tej dziedzinie wynikają w wielu przypad- 
kach z niesolidiiośa poszczególnych kbooperam- 
tow. Zjawiska te zwłaszcza teraz, w świetle 
niedoborów materiałowych muszą być trakclowa- 
ue z całą ostrością. 

Przeciiodząc do problematyki pracy wewmnążre 
partymej W. Jaruzelski scharakteryzował dane 
dotyczące partii. W konkluzji stwierdził: porówe 
nuwczą inetodę oceny, podobnie jak w sprawach 
sospodarczych, zastosowąć można w stosunku de 
niektórych przejawów życią wewnątrzpartyjnege. 
Chodzi w szczególności o te, aby wnikliwie ana-. 
izowąć i wyciągać stosowne wnioski z rozwoju 
szeregów partyjnych w poszczególnych regio- 
nach i 
poriomu aktywności członków partiś w organi- 
zacjacn społecznych, związkowych i samorząde- 


środowiskach społeczno-zawodowych, z 


wych, w organach 
również występują duże rozpiętości | 
eje. Nie traktujemy 


wyraźnie w tyle. Zarówno w ae ayde 
jak i adrainistracy jny sa Graa 


Otrzymałem niedawne interesujący Bt od 


© długoletniego członka parti -—- powiedział I sehi- © 
retarz KC PZPR. Autor używa dosadnege okre- 


śłenia: istnieje iu nas inflacja instytucji, infiac$a 


uchwał, inflacja przepisów i w rezultacie sze- 
rzenie się różnego rodzaju pobłażliwości. Tę sy- 


tuację — stwierdził W. Jaruzelski — musimy 
anienić, | 


Wiąże się z tym problem powszechnego prze- 


giądu, atestacji. Sposób realizacji tego wielkiego 
zadania powinien sam przez stę stać stę wzorcem 
solidnej, dobrej pracy dla tych rakładów i im- 
stytucji, które będą przeglądowi podlegały. 
Dobrze, że dla idei atestacji uzyskujemy sae- 


roką aprobatę, a więe potwierdzenie trafnośś 
. fozpoznania spolecznych oczekiwań i potrzeb. 


Istnieje jednak obawa, aby ta aprobata werbalna 
nie stała się „słomianyra ogniem”, nie spowo- 
dowała — jak w znanej anegdocie — zagłaskania 


| przez a ciotkę ulubionego kota. 
Na odwrót — musimy udowodnić, że stać nas_ 
'na konsekwentne rozwiązywanie problemów. Nie 


może powtórzyć się zjawiske towarzyszące sae- 
formie gospodarczej. Jak pamiętamy — ne pe- 
czątkowym etapie wyidelizówane ję w społecz- 
nywma wyobrażeniu, a połem ci sammń „idealtści” 
częstokroć reformie najbardziej szkodzil, defom- 
mując w praktyce jej intencje, obchodząc rygory 
i założenia, 


aby te doświadczenia były dla nas nauką, wske- 
sówką jak tę „aa pracę dobrze przygoto 


| rzygotowanie Pa 
przeprowadzone _ solidnie 


uporządkowanie całej dokumnehta- 


ktualizowanie noom i normatywów, m.in. włą- 
czająę stosownie do tych działań również organa 
założycielskie, instytuty resortowe, komórki ra- 
piecza, a także odpowiednie przeszkolenie służb, 
które będą te prace prowadziły. Niezbędne jest 


również wykorzystanie potencjału takich orga- 


nizacj 1 instytucji jak Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa, Polskie Towarzyst- 
we Ekonomiczne, Naczelna Organizacja Tech- 
niczna, jak też ośrodki dokształcania kadr. Mó- 
wiąe w skrócie, aby przystąpić do alestacji, trze- 
ba uzyskać do niej swego rodzaju „przepust- 


. Niedopuszczalne byłyby bowiem dziatania po- 
zorne. Takie przypadki powinny być traktow > 
zarówrie jako naruszcnie obowiązku służbowcg 
jak i partyjnych norm. Powinniśmy być ko 
przygotowamń de przeprowadzania powtórnej 
atestacji wszędzie tam, gdzie wyniki okażą się 
powierzchowne i niewystarczające. Oczywiście 
uwagi te dotyczą stosowania systemu przeglądów 
So ORYWANYCH od góry do dołu w całym pań- 
stwie. 
Wynikają stąd szczesólne obowiązki instanchH 
1 organizacji partyjnych, każdego członka partii, 
w tym pmocesie spełniać mai rolę staż- 


nika porządku prawnego oraz inspiratora dobrej 


roboty. Wiążą się z tym również zadania In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej, wspartej czynni- 
kiem fachowym. Klasa robotnicza, reprczentu- 
jęca z natury rewolucyjne, postępowe podejście, 
być najlepszym sojusznikiem atestacji 
Z kolei intelektualne, specjalistyczne impulsy do 
działania muszą nadawać czynniki kierujące, ad- 
mainistracyjne. Konieczne jest więc działanie 
wspólne. Takie postępowanie — pod kierow'tic- 
twem partii — powinniśmy zapewniać. | 
I sekretarz KC PZPR nastepnie przyporaniał 
i podkreślił konieczność doskonalenia pracy 
s kadrami, a więc pryncypialne przeprowadzanie 
przerlądów kadrowych, rzetelne konkursy, na- 
eechowane najwyższym poczuciem odpowiedzial- 


. ćdpowiedników terenowych. Zzodai 


"ee w rerultaćle GE ók jej sku 
teczność. ' s 
Te samo powiedzieć można. © wprowadzanie 


5 wynikające 
motywacyjnych systemów płae. Rzecz w tyn, 5 dzisiejszego plenum, umacniają witaryzodnośś 


decyzji zjazdowych, Po twierdzają 
„rażone przer zjazd. . -... 


na sprawy. młodego pokolenia — 

atestacji musń' więc. | 
L. weetel- „ Jaruzelską, charakteryzująe. na 

nie. Omacza te — w pierwazjjmi — 

apie — 

ei wewnątrzzakładowej, a zwłaszcza  zar- 


ności rekomendacje, przy jednoczesnej potrzebia 
ugyskiwania jak najszerszej aprobaty społecznej. 


-" Od ludsi zaleśy bowiema wszystko, a więc od 


part, która ludziom x tytulu swój rołń prze- 


a: wytycza i pobudza ich ideowo-polltyczne 


"Wojciech Jaruzelski scharakteryzował następ 
mie znaczenie powołanej pzez X Zjazd Uent- 
ralnej Komisji Kontrołno-Rewizyjnej oraz -jej 
© z tym ce 
zapowiedzieńśmy ne zjeżdzie — podkreślił -- 

ląd stanowisk „adrięć 4 edpowiednią rekon- 
cję zaczynamy od. stebłe, Pierwszym syg£- 
nałena jest połączenie Centralnej Komisji Kon- 


| yeke. i Centrainej Komisji Rewizyjnej 


oraz ich odpowiedników terenowych. Nu- 
również połączenie Wydziałów Propagandy 
macji KC. Wszystko ł6 obok skutków fun- 


| Eojonainych przynosi zównień oszezędności eta- 
dc zk x 
| czywiście 


e pełny poczuciem 
wiedrialmośi sa ; - 
ude każddepe ezłowieka. Mikt, blo jast od- 
sotowaay i kle 


w partti i w państwie i w gospodarce ogromne 


„zapotrzebowanie, Przegląd.powinżten spowodować 


ewentualne przegrupowanią, które przyniosą na- 
w sprawie pożytek, a tałrżę satystakcję wszyst 

kina tym, którzy uzyskują nawo skutecz- 
miejszego działania. 

Słusznie na obecnym spada —— powiedział 
I sekretarz KC — podkreślano kwestię jakości 
pracy podstawowych organizacji partyjnych, po- 

wzmożonego z nimóń hoataktu instanefh 
partyjnych oraz aparatu, w w. | s najwyższych 
szczebli. Konkretne fakty, © ość w rea 
gowaniu na sygnały będą społecześ> 
stwa, bezpartyjnym, że partia dzźmła ofen 
| skutecznie Tyną samysa . galłonek 
tesa właśnie — na dolę w orga 
nizącji będzie: czuł kę pda śuńa= 
domońść, że „moja poxtla słuszne zę- 
danie”, a przede wszystkim, że „moja partia roa- 


wiązała problema”. | 

ałowiędkóshim warunkiesa sty porta jet 
= robotniczej, kudsń pracy, apoleczeństwa. 
Mamy mu wskazywać drogę budbwnictwa «0% 


 ejalizmm. X Zjazd UbrOŃ zadba iu cad 
pomocne w realizowaniu tej roli. Tej szansy nie 
«*wolre zaprzepaścić. Dynamika naszege dotych= 


czasowego działania, w tym impulsy 
= 
Szczególną uwazę "p raz Jeszczą zwrócie 


probłę- 
sę nurtujące młodzież — musimy stale pamiętać 
waźnych stratach, jakie ponieśliśmy właźnże 
ród młodych i uczynić wszystkę, aby w 
szłości temu zapobiec. Na każde działanie 
trzeba patrzeć pod kątem, jak zdobyć w pehń 
młodych dla socjalizm. Zastanawiać się jak 
najskuteczniej trafić de przekonania mlodego 
pokolenia, aby utożsamiło się z polityką pozę 
z jej programem w codziennej pracy, w 
1 na uczelniach, w każdym działaniu. rysa 
młodym wskazy wać szanwe jakie dla twórczego 
życia stwarza socjalizm, jakie stwarza lima 


X Zjazdu dla zaspokojenia ich życiowych i pał- 


riotycznych aspiracji , 
a tle szerokiej Kkanpeanli  zwalczanża 
patologii społecznej podjętej przez pas. 
tę kilka miesięcy mmzed zjazdem, K£ 
sekretarz KC PZPR  atwierdził > ani 
simy ze wszystkich sił dbać 
Worzadio £ © to, aby każdy obywatel je 
w Polsce poczucie, iż jest równy wobec prawą, 
ze prawo jest jednakowe dla wszystkich. Jest 
to jedna z kluczowych zasad ustrojowych, mo- 
ralnych socjalizmu. 

Na zakończenie wystąpienia Wojciech Jaruzet- 
ski powiedział: Komitet Centralny rozpoczyną 
swoją kadencję z bogatszym niż kiedykolwiek 
zasobem założeń fundamentalnych, teoretycz- 
nych. Powstał program partii, pierwszy w jej 
dziejach. Mamy uchwałę X Zjazdu z katologiem 
konkretnych zadań na najbliższe lata. Mamy 
pian rozwoju społeczno-gospodarczego. Mamy 
wreszcie ogromny zasób wniosków z dyskusji 


 przedzjazdowej oraz z obrad zjazdu. Chodzi 


e te, ażeby ten wszechstronny materiał prze- 
kształcić w realne, skuteczne działanie. 

Dalszy rozwój Polski Ludowej zależy od I:o0m- 
sekwencji, z jaką wdrażać będziemy uciwały 
i myśl programową X Zjazdu. Partią musi być 
siłą sprawczą efektywności, nowatorstwa, spra- 
wiedliwości społecznej, konsekwencji. Musi byś 
partią czynu. Jestem przekonany, że i nasz 
mitet Centralny będzie komitetem czynu, ne 
miare wskazaną przez X Zjazd, na miarę hbl- 
storycznych zadań stojących doży Polską Zjede 
hoczoną Parłią Robotniczą. 


iedział W. '- 


ILeo-. 


ZYCIE PARTII BRE 


tywności gospodarce, 
ale, oświacie 4 kmókurze, pf or zj Laażha 
| „ Wymaga %0 uspraw - 
| Swzeżei | zywypiey walaacjncj e > | 
" -cpwa 

swyciężamia ociężałości i biunelzratyamu 


OFZE sf 


raej aadvo- 
wać mieznbędny ryżm ś wiąglość pracy pozjazdo- 
wej. Nie tym © mechaniczne „prze- 
noszenie” uchwał, lecz © rozwiązywanie w duchu 
X Zjazdu tego, «o może być załatwione zaraz, 
aiemnal | A żednocześnie walęcie na 
warsziat tego, eo wymaga głębszych przemyśleń 
aa i anizaący wego 
przy | efekty w odlegiejszym 
<czage. Jednakże it u tych alowych zadań 
można 4 matedy %o, so kum dzisiaj da 
społecznie zauważalne efeidy. 
Biuro Polityczne saapnobowało już kierunko- 
wy plan waiosków ć propozycji ugło- 


nego. Praw te aakofczone zostaną do 10 paź- 
dziernika. Pełna informacja o sposobie realizacji 
wniosków zgłoszonych na X Zjeździe sostanie 
przedłożona aa III płenanym posiedzeniu Ko- 
mitetu Centralnego PZPR. 

Do realizacji wytyczonych procz X Zjaad sa- 
dań przystąpiła Rada Państwa. W tej aprawie 
podjęta została specjalna uchwała. Odbyło stę 
również spotkanie z przewodniczącymi WRN. 
Rady narodowe xozpatrzą na swych sesjach za- 
dania wynikające z uchwał X Zjazdu PZPR. 
Wynikają stąd odpowiednie sadania dla <alon- 
ków partii — sednych. lech alstywność 1 imicje- 


ma ZYCIE PARTU 


| siedzenie 


ś - emadlie Od 


4 


aiz, 


„nie działania. i namierza je konschwentale w 


„BOKWYWAĆ. .. 
z uwagą pode 


jemy aktywne 
ych ze pzskpij sojus 


uchwał ajaadom 
. skronnietw, PRON, organizacji apołeczne-goli- 


ych. Dało śena: wyraz po- 
Centralnej Kemianji Współdaiałania 
PZPR, ZSL 4 SD w dniu 6 VII a udziałem 


tycznych: i 


* Simy +ezonana ' wywołala problenałyka Św: 
firygd is 
uchwała 


dowa na foriim Sejmu. W toku 


kresie budownictwa ' mieszkaniowego upow- 
czechniania aysiemu brygadowego, psuygotowań 
do przeglądu etrukńur i masować stanowisk gra- 
ey. 

We wstępnym dk praygotowań do tego du- 


żego przedwięwzięcia uwidacania się aktywność 


wiełu zakładów pracy i województw. Raapoczężo 
nosni.pracy, precyzuje si ę kryteria ate- 
stacji wewnątrz przedzię biorstw, wwdękalęty: się 
odpowiednie uespoły. Widoczne jest 40 ZWIASUCZA 
w województwach: katowickim, wrocławskim, 
poznańskim, opolskim łódzkim, bygdoskim, 
słupskim 1 caęstochowskim. 
Niektóre praedsiębiorstwa proces przygodowań 
mają już daleko aaawansowany. A nawet in- 
pay © wstępnych efckiach. 


Nowatorskie treści X. Zjazdu 


inspiracją dla pracy 
ideowo-wychowawczej 


W zakresie pracy śideoiogicznej i propagan- 
dowej sprawą „diałce jes jest upowszech- 
nienie materiałów X Zjazdu, przetwaraanie ich 
na język konkretnych i mozumiałych zadań w 
sposób dostosowany do potrzeb środowisk dj 
łeczno-zawodowych. 

Po edbytym już spońkaniu ów 
tłekowrów KC w najbliżsaych tygodniach zostanie 
cozwinięta na szeroką ekalę działalność odczy- 
towa, śeż będą epotkania a de- 
łezatami na zjazd w miejscach pracy I zamiesa- 
kania. Jednocześnie w niekiórych wojewódzit- 

f zakładach pracy już obecnie  ro- 
wija się poziazdowa praca lekiorska. Stopień jej 
powsacohności jest jeszoae mocw zróżnicowany, 
liczy się jednak 
czekania 


„milecie 


, inspwmowały twórców kultury 
dzały 


"w 


Bieżące zadania parti W upowszechnianiu 
żaniu uchwał X jsnki PZPR 


Obszerne tragmenty RPNE Biura Poliłycznego KĆ, wygłoszonego przez członka Biura Połktycznego 
sekretarza KC PZPR — - JÓZEFA BARYŁĘ | | | 


społy potu ideołagieznego, askoły aktywa 
wiajaiiego- seminana dla wyłkiadowtów 

KW. wiec Gua osadza Pia: 
wania do sceaiizacj! zapowiedzianego na ajeździe 
erogramu edukacji lażchiej. Daiałające gwzy KHo- 

' | aeapoły zajenujące się .apra- 
wami edukacji J, bistoryczaej i. 
prawnej, ocenią, sakduanłiaują ; wzbogacą dotych- 
eaasmie gpragramy zgodnie z posianowieniami 


Pocdjęie zrani także prace. nad deskonale- 
awczej i infoz- 
macyjnej w aa pracy. ' W zakładowych 
aśrodhach kształcenia powinni działać — ahiyw 
| Rejs komiietów wojewódzkich | 

X Zjazd otwiera nowy etąp nożeiić analiz — 


-—_ ststowsko-leninowskich nauk społecanych w Pol- 


sce. Oczełnujemy podjęcia przez patyjne ai 
uniwersyteckie placówki i śodowiska naultowwe 
studiów nad tewetycznym docókien najwyż- 
ezego farum PZPR, zwiaaacza nad jej progra- 
mem rozszerzania frontu badań nad współczesną 
problematyką, śmiałego, pryncypialnego forma 
łowanda odpowiedai na nowe pylania, które nie 
sie życie. 

Musimy saakitywiaowąć nanizacje partyjne 
w 4yan kierunki, by nowatorskie treści X Zjazdu 
nanodowej, pobnz- 
<działałność arysiyczną, wzbogacały jej 
kieowo"norażne walowy, iwieęgrowaly środowiska 
twóscze wokół najważniejsacgo celu — paglę- 
biena obywatelskiej świadomości apolłeczeństwa 
wwłacacza miodałeży i przyśpieszenia rozwoju 
kraju. Partia będaie alctywnie wspierać ałwiące 
temu tworzenie dzieł oztuki oxaa  miejatywy 
kulturalne. 


ników, zaangażowanych aktywnie w realizację 
decyzji ajandu. Roasaorzanie dialogu społecznego 
wymaga pełnej, racielnej informacji, poglębionej 
marksistowskiej sagroa warunków, w jakieh ży- 
jemy i pracujemy, k relności w eświetlaniu 
zadań i doświadczeń, unikania płaskiego natręt- 
NEHO dydakiyzmu. Chodzi oe głębokie treści ł 
uroeamaicone, niekonwenecjonalne formy, o śmiałe 


operowanie kontrastem, © zwięzłość, prostotę 
i zwomsniałość ocen i tea. Przykłady 
Qdpowi wymaganiom i atmosferze X 


Zjaadu rozumienia zadań anajdujemy zwłaasacza 
w niektórych publikacjach „Trybuny Ladu”, po- 
szczególnych audycjach telcwizji eraz radia. Te 
dobre wzosce trzeba sayDciej upowszechniać. 

Niezbędna jest stała obecność działaczy frontu 
czeństwa, wszędzie tam, gdzie ludzie dyskutują, 
pnacują, zmagają się z problemami dnia: po- 

szedniego. Musimy wsłuchiwać się w ich opmie 
t postulaty, prowadzić rzeczowy «dialog. Obra- 
z0wo przedstawił to referat Komitetu Central- 
nego pontii: „Z hkxiźmi irzeba roanawiać, ciar- 
pliwie wyjaóniać, a nawet sprzeczać aię. Alr 
wśród huizi być, dziadać owaa słuchać, słuchać 
i jeszcze raz ałuchać”. - 


zywać cońaienną działalność  pamii 

wszystkim tam, gdzie po sprawdza A 
jej aiła i charakter — zalładach 

w podstawowych i odzjainiówych pam wówe, 
Nasza propagaruia powinna porńóc towarzyszem. 
z pierwszej linii — popałatyzując ich pracę, elu- 
żąc radą, sprawiedliwie <lfiweląc i zasadnie łwy- 
tyknując. Chodzi w szczególności © to, by upow- 
sacchniając |. doświadczenia aaosńrzać 
wymagana wobec $ych, którzy pracują słabiej, 
by qdotraymywali kroku tym, którzy wayskują 


W środkach masowczo należy wka- 
przede 


Dalsze umacnianie i rozwój 
socjalistycznej praworządności . 
Towarzysze! 
X Zjazd dokonał oceny stanu socjalistycznego 
państwa i prawa. Nakreślił perspektywy ich dal- 
umacniania i rozwoju. Potwierdził weołę 
demeokr ji życia po- 
litycznego, społecznego i 
; przed- 


, ciał samorządowych i chywałteli 


"na podejmowanie decyzji i jednocześnie wanao- : 
niania dyscypliny aLSzORE! praworządności 
dokonalemia sys 


GTAŁ temu prawnego. 
Te zomandach > X Zjazdu znajdują. 
ne odbicie w konoepcy 
YaARR W 


w _niedał prz wprowad 


namizowania ich aktywności, śmiałego sięgania 


po pełnię uprawnień w realizacji zadań, a także 
gdy zajtyie taka 
poszerzenie. 

Za jedną z fundamentalnych zasad ludow- 
ładztwa uznajemy szeroki udział czynnika spo- 
łecznego w wymiacze zeffabsśij izddk jego bez- 
pośredni wpływ na politykę karną i poniten- 
cjarną państwa. Partia — przez sw 
— włączy si 
boru ławników ludowych | całonków 
ds. wykroczeń. W województwach prowadzi się 
już stosowne prace przygolowawcze w tej dzie- 
dzinie. Dążymy, by te odpowiedziałne społecznie 
tI poliłycmnie funkcje obejmowali idzie o wy- 
sokium moralnym, cieszący Się zau- 
faniem środowiska, wyróżniający się w pracy za- 

działalności społecznej. 


towywąnej obecnie instytucji rzeczników praw 


obyw. A : 

Rok X Zjazdu — jak wiadomo — pantia ogło- 
siła okresem wnmożonej walki o socjalistyczny 
kszłałt stosunków społecznych, o pełne posza- 
nowańie prawa, zwalczanie 1 skuteczne ograni- 


wysiłki organ oręsnizacji spo- 
lecznych oraz ogółu obywateli, a także by upow- 
szechn:żo się przeświadczenie, że DADUSZO- 
nia prawa będzie nieuchronnie 

kara materialnie 4 monałnie dotkliwa. 


ałęcznej rzeszy 
2 śni bani kontrolerów. W najbliższym cza- 
sie powinni oni skoncem ać 


spekcji Robotni 5 
ŻA Napa: czo-Chłopskie 
Trwałość polityki partli 

wobec ruchu zawodowego 


gospodarczego, a 
organów | 


konkret Z 
jnych | ustawo- 
dawczych, które zostały już podjęle i są lub będą 

akiej "ży 


potrzeba występowania o kKh. 


czym a organami zalłożycielskimi i administracją 
gospodarczą, a pesa - Bo nawe związko- 
wymi. Opowiadamy si które 
zwiększają udział zalów w doczdowaniu o swoich 

wanosż ottktywności 


tyduc instancje 
ZMW, ZHP i ZSP już w ukacaie 
winny 4 zajazdiową do mio- 
dzieży oraz pracbywającej w ośrod- 


RA- 

o Śywę zostały ematyką XXV Pienum KCI 

X Zjandu partii. To fęga= obowiązek orze, mani 
OŚW i wychowania oraz 


oraz nesoniów i nie tyiko udział 
w unoczystych 
a także w pacty nych, 


Doskonalenie stylu pracy zadaniem 
wszystkich oroosieacjh partyjnych 


R Piesł tocowiccć Rej ctwdzogi RE 
= Jej konsolidacja i aktywność, zprąw- 
noweńorstwe — stanowią 'warunek po- 
wodzenia. NAZE 
P wnioski 


amajomością , mądnością decyzji i jej pze- 
wykonaniem, szybką reakoją na spra- 
W, óstiej ma. wazy ce "och, 69 im om 


say wredna | wysoki, podom swojej przej 
y Ó 
had. Praktyka dowodzi, 


Jest te fekby kontekst wewnętrany wycheJ 
wawczcge oddziaływania podstawowej organiza» 
ch partyjnej. Ale m. ważny jest | rewną- 
tramy  połczający tym, by zadania pe 


WASZLZYSŁY pracę resortów, im 
styjuch oraa ogniw i samo 
rządowych. tw w  snocnogólności © 
sprawność | energię ji  partyj- 
nych, które zgodnie me powinny wy- 
ęaejapilh regppyzzau dy zda awe 
nalm ia i organów pzzadstawioleiakich. Sacze- 
zblałe ważna miot ebecność partii 
wśród bespoztyja Oiąggy a niań dialoe, słu- 
chamie I r my” o aulen- 
Nam nz: 

wreszcie traęgcia sprawą, nałetyte go- 
towamie nabreź | mice prawcaka o 
-nylkorcupych. Tryb ich tele 


cłurećżcny prosz KKISE Plemasa i 


| Wmy niedawne w wytycznych Htma Połiyce 


-_Wiantkmy pllnte mplanować ; 
wołać smepoły de r oejpoaznowcecaa iz |. 


z" marw we mamaCZRE 
De prac przygołewawczych należałoby 
tów ue X Zjand parti, Wyłkerzyntać ich wiedzę 
1 odcawia będące debaty 
czystych zak a 1 instytucjach. 
"Rzotcinie 1 wzzetharonnie ooaaiejąc 


Są wmeć 
liwości, by sytuację poprawiać, by kaaj cozwijał 
szybciej, a kudziem żyłe się tiaj L a... 


świadczenia stały się innych — to par- 
tyjny obowiązek. 

X Zjazd wytyczył drogi społnicjące © 
oczekiwania wszystkich Polak 


z .zjmi wyyomi rog dalem wieża ut 


| ooa EZ nah dach 
jej słukekności wobec 


atkich Qzłonków ideowej wspólnoty, jaką stane= 
wi Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 


— OPAT 


lowych „Łucznik” im. 


do X Zjazdu i samego 


Ryszard Rybak, I sęekretaz KM 
w Radomiu, świetnie znający zaklad 


1 erganizację partyjną, z którą eń 


włelu lat jest ściżle związany, pod- 
kreśla tę aktywmość i tłumaczy, ja- 
kite ma to znaczenie dla miasta. 


Wszak to „Walter” i „Radoskór”' 


Aktywność partii w' „Walterze” 
— podkreśla tow. Rybak — to głów 
nie efekt sensownej polityki K2, 
jego egzekutywy i głównie sekreta- 
rzy, także w dziedzinie gospodarki 


Graz umiejętności współpracy z sa-- 
słowem —. 


morządem, z dyrekc 
efekt praćy partyjnej, nowego 
stylu, cechującego większość Ad m 


w zakładzie, w którym dominuje © 


właśne idea więzi z klasą robotniczą 
4 etwartość Komitetu. 

Podobne przekonanie wyraża tow. 
Ałeksander Mościcki, ezłonek KC 
robotnik, ślusarz. Jego xdaniem do- 
bpa praca  erganizacji partyjnej 
„Waltera” jako całości wiąże się 
s faktem, że kierownictwo instancji 
s tow. Edwardem Bajdą, I sekreta- 
rzem KZ a zarazem posłem na Sejm, 
stanęło mocno na gruncie uchwał IX 
Zjazdu, zwróciło się do robotników, 
do społeczności zakładowej. Tu trak- 
tuje się ludzi zgodnie z zasadą po- 
rozurnienia narodowego: „nieważne, 
kto skąd przychodzi, istotne co dziś 
rebi, jak postępuje. Takie stanowi- 
sko egzekutywy liczy się politycznie, 
wszak tu, w „Walterze” radomska 
„Solidarność*” miała swój sztab, spo- 
wo ludzi było x nim powiązanych. 


KO? AP rze P > o RWD ZĄD ZNA 


Lżata produkcyjna maszyn do szycia „Łucznik” 


6 FTEYYNIT 


Ciągłość i aktywność — to słowa, które najlepiej cha-- 
rakteryzują pracę organizacji partyjnej Zakładów Meta- 
Gen. Waltera w Radomia. Od kil- 
ku lat rośnie jej siła, mobilność, doświadczenie, 
sza się skuteczność jej pracy. W okresie przygotowań 
Zjazdu ednotowano wzmożoną 
aktywność POP i wielu OOP. Poe Zjeździe trwa ona no- 
dal. W „Walterze” partia nie urlopuje. 


s m. © (/ z. . r » 353 
NY PY O 5 ". L</48 Ka , 2 W ZYR 
UZP ; c PRZE 


zwięk- 


Teraz zanikają cebawy e „edgźrywe- 
mie się”, ce pozwala na szersze dzia- 


jedneczące spałeczność 


EDWARD GRZELAK 


- 


wiele przed mią problemów natury 
wewnątrzpartyjnej, jak i tych, które 
wynikają » jej roli jako głównej siły 
politycznej w zakładzie, 


Przede wszystkim — © czym w 
Komitecie mówi się otwarcie — stoi 
przed całą organizacją partyjną za- 
danie zwiększenia skuteczności dzia- 
łań zwłaszcza aktywizacji tych OOP, 
które w pracy partyjnej się zanied- 
bują Jest tąkich kilka. Dwie spo- 


ZEM 


Kolejny problem to rozwó 


Bzy. 
Bdć 
óu. 


niekiedy zaledwie 20 proc. Nie wszy- 
scy członkowie partii wstąpili de 
związku. 


Jak wszędzie, tak i tu dostrzega 
się problem młodzieży. Coraz więcej 
ludzi młodych zajmuje miejsce w 
samorządzie pracowniczym, w kie- 
rownictwie związków zawodowych. 
O wiele częściej miż kiedyś młodzi 
trafiają do rezerwy kadrowej. Jed- 
nak ZSMP, liczący ponad 1300 


Fot. GAF 


ezżonków, mimo znaczącej aktywiza- 
ef żŻest ciągie — mdaniem egzeku- 
tywy KZ — organizacją za mało ak- 
tywną. Niektórym kołom trzeba było 
egebrać prawe rekommendacji swoich 
€złonków do partii. Choć powiedzieć 
trzeba, że nowe formy współdziała- 
mia organizacji partyjnej 1 młodzieżą 
rokują nadzieje na lepsze. 


Andrsej Kwaśniak, rastępca kie- 
swownika Zakładowego Ośrodka In- 
toxrmacji przytacza przykład spot- 
kań roboczych egzekutyw KZ, POP, 
OOP z edpowiednimi imstancjami 
ZSMP, w trakcie których emawiane 
są aktualne problemy. Mają ene 
charakter partnerski, współprzewod- 
miczą im I sekretarze i przewodn.- 
erący zarządu rakładowego lub kol 
ZSMP. Ożywiają one  działainośt 
ZSMP, wiączają młodzież szerzej do 
działalności społecznej i politycznej 
— de współzarządzania zakładem, 
kierowania jego życiem społeczno- 
politycznym. 


Niedostatki w pracy partyjne) 
zwracają szczególną uwagę HMlalegoe. 


że są wre barierą w pogłębianiu więzi 
z tałogą, = robotnikami przede 
wszystkim, barierą ma drodze xoz- 
wijania zdolności OOP do pożyski- 
wania zaufania robotników i oddzia- 
ływania na zakładowy  kojektyw 
pracowniczy. 


-Miminacja viedostatków ma zna- 
czenie tym istotniejsze, że — o czym 
mówili tow. Lech Huczkowski prze- 
wodniczący ZKKP, tow. A. Mościcki 
1 R. Rogulski — jeszcze sporo iudzi 
stoi jakby na uboczu, nadał przy- 
patruje się poczynaniorn partii, jedni 
z życziiwością, inni tyiko z zainte- 
resowaniem, ale są i tacy, ©0 po- 
wątpiewają w wiarygodność słów 
partii, i stosunkowe nieliczni c€o 
partii nie darzą raufaniem. Nie dzi- 
wi więc, że ecqzekutywa z żelazną 
konsekwencją troszczy się właśnie 
o umacnianie więzi 2 załogą. w 
szczególności z robotnikami bezpar- 
tyjnymi, o pogłębianie odźyskiwane- 
go zaufania załogi. 

Rolę zapłonu w pracy partyjnej 
spełnia tu egzekutywa KZ i jej sex- 
retarze. Często wyprzedza ona inspi- 
racje KM — stwierdza tow. R. Ry- 
bak. Jakby potwierdzając tę uwagę 
tow. Władysław Bar, sekretarz OOP 
— 0, członek egzekutywy KZ. do- 
świadczony działacz partyjny powia- 
da. „Przed Zjazdem, nie czekając na 
instrukcje, z inicjatywy I sekretarza 
KZ, sgzekutywa zaleciła, aby każdy 
członek partii zapoznawał się a bie- 
żącymi materiałami Zjazdu, śledził 
publikacje e jego przebiegu ukazu- 
jące się na łamach prasy centralnej 
| regionalnej. Gdy opublikowano 
uchwałę Zjazdu, zaleciliśmy jej czy- 
tanie. Szło nam głównie 6 to, aby 
członkowie partii byli w miarę szyb- 
ko i dobrze zorieniowani w tym, €c 
się na Zjeżdzie mówi, ce Zjazd po- 
stanawia — słowem — aby, posia- 
dając pewien zasób wiadomości © 
Zjeździe, mogli podejmować rozmo- 
wy z bezpartyjnymi. Przypuszczali- 
śmy, że zajnteresowanie Zjazdem te 
strony beżpartyjnych będzie spare 
itak rzeczywiście było”. 

Pe Zjeździe deieraci Waltera” 
— a są nimi tow. A. Mościcki ! E 


Bajda -—- odbywają spotkania w or- 
eamzacjacn paitvjnyCch. Uczestniczą 
w nuich czionkowie partia, bezpare 
tyjm, młoaziez zańładowa. Zaintere= 
sowanie dau'e, zarówno ze strony 
uezpartyjnych jak i partyjnych. 
Pada też wee pytań e przebieg 
ZJAJŃM, © poajcte rozstrzygnięcia na 
(temat zmien w centramych anstan- 
cjach part: jnech, . 

Bezpo>tednio po powrocie dola ra- 
tów ze Zjacdu onracowa::0o w „Wal- 


tere” zarys prac poziazdowych. Pa- 
s<tanowiono — stwierdza tow. W. 
bu — że kady członek partii no- 


winien poznać je dobrze. Będą one 
pmawiane Już Od SCTDNIA W MNiCj- 
Szvch kojektywach, w grupach 1 od- 
działoween  oryun.zaciach  partyj- 
nych, np. ucćawałe systematycznie, 
rozdział po razaziae własnie dlute- 
Bo, aby przyswojii sobie gruniownia 
jej treści i wyciazne.j z nich wnio- 
ski. Kazdv czin: rex jest REWIR 
do jej rea.izacjhi 


Tej idei poaporzudkowany został 
nie w najb.rszsia Czasie stwier 
dza tow. A: Rwauuak -- odbudo- 
wany 1  zuederuzowiny system 
aznojenia partrjnczho, W najblizszy m 
CZASIe Vo/boCZNIE SIĘ Szko.unie lek- 
torow: 1 wikiumowców. Przewiduje 
się równiez udział w studiowaniu 
dokunuentow Zsazdu bezvartyjrych 
wspołlowarzyszy pracy, zrozumiałe, 
tż na zasadzie pełnej -RGARA A 
a także CzeoKkÓów ZDNIB. - 

Z realizacją postanowień Zjazdu 
eszekutywa nie czeką na fonnalne 
ucuwały K/, bo Czekać nie można. 
Taki nakaz dalo Il Pienum- KC. Już 
dziś pod so dzialania zra:erzające do 
zainteresowania załezi Spruwą rea- 
iizacji zadan nakresjanyvch w 
uchwale zjiazdowej Oraz w przeme- 
wieniach Wojciecha Jaruzeiskiego | 
<bryniewa Messnera 

Zadania, to przede wszystkim oży= 
wienie Okiiiw partii w Zakładzie, Ła- 
ktywizowanie jej czionków w pra- 
cach organizach spoieczuo-politycz- 
nych, stowarzyszen zawodowych itp. 
-- m. in. poprzez przydzielenie im 
zadań indywidua.nych. f co nie 
immiej .wacie, poprawa Organizacji 
t wydainości piacy, .koutynuacja 
atestacji, ktorą roznboczęto już wcze- 
shiej, choć nie nazewano tych prae 
atestacją, rozwiązania probiemu płae 
tak, aby za dobrą pracę była dobrą 
zapłata, i żadnej zapiaty za samą 
obecnosc w pracy. 


Rzecy dlią egzekutywy najważźniej-. 


sza i zarazem najtrudnie'sza to uałc- 
tywnić grupy partrvine, bo tu zancw- 
ne rozegra się waka o Teaiizację 


tuehnwały Ziazdu. 


Tow. R. Rogulski powiada, że te 
wstępuY pian dziułaiia, jeszczę nie 
wszystko w nim jesł dopracowane. 
Lęzekut. wa tak wlaśnie ten projekt 
piana trakteje. Roznatrzy go w Sier- 
pniu, nieco poźnie; podua pod o0b- 
radv KZ. | | 

Droge do bezpartyjnych otwiera 
— ca podkiesiają Moi rozinówcy 
— przede wszystkim linią partit 
przyjęta na X Zjczdzie, będąca kon- 
tynuacją i rozwinięciem programu 
odnowy socjalisteczne;, wspracowa- 
nego przez 1X Zjazd partii. Ludzie 
tę 'inię akceptują. gotowi są w swej 
większości rea.izować ją. Pracowni- 
cy zakiadu — powiada tow. Lech 
Bucznowski  —-- imteresowali się 
Zjazdem, tyn. co mówiono z jego 
trybuny, ca mówił Wożcicch Jaru- 
zóiski. Ludzie zaczynają wierzyć, e 
uchwały X Zjazdu bedą w;konane. 
Wierzą w realność zapowiedzi roz- 
woju  de:nokracji 
częściej zaś zastanawiają Się czy uda 
się wykonać zamierzenia w sferze 
gospodarczej. | 

Wieiu, kontynuuje tow. I.. Bucz- 
kowski, przyjnuje jako Swego ro- 
dzaju gwarancję siowa Wojciecha 
Jaruzeiskieco. w:powiedziane na za- 
kończenie obrad Zitazdu: „Zapewne 
sę i tacy, którzy myślą spsję, byłe, 
minęło, Zjazd i pe Zjeździe. I znów 
pezadane, zapisane, a Życie | tak 
pójdzie swoim torem. Uchwały da 
się przeczekać. Te prawda, nieraz 
jeż się przeczekałe a potem | de- 
ozckałe wiadoniych tege skutków. 


. dy, 


socja!istycznej, 


Tym razem tak nie będzie. Tak być - 


DIE MOŻE”, 


Otwiera również droyę do bezpar- 


tvjnych wzbozacanie form 1 metod 
pracy partyjnej oraz jej ofensywny 
styl. Działacze „Waitera” są przeko- 
nani, że wsze.ka 
rowanie, wywyzszanie się mogą tyl- 
ko Sszxodzić, I konsckwentnie sią 
tego wystrzegają. Są zdania, 
ową, przekaiy wanie, s arowame 
ludzi ao  rcaiizacji konkretnych 
przedsięwzięć to najbardziej sku- 
teczne formy działania. A więc więź 
4 iudźmi, wułucniwanie się w głosy 
1 onimie bezpartyjnych, konsu.towa- 
ue Z NIMI Spraw d.a zanładu istot- 
u jca, trastowunie wnicskow, skarcę 
lopinil z wieską uwawją, a takze ufa- 
nie ludziom. Powiadają: zaufanie ro- 
dzi zaufanie. 

Spośród różnych form pracy par- 
tyjnej zwracają uwatę oiwurie «4 
brania. Tow. R. Rogulski widzi 
w nich istotną formę więzi z bcz- 
partyjnymi, dowód otwartości partii, 
inetodę pozyskiwania zaufania ludzi 
Towarzysze z „Waltera' cz'nią Cie- 
kawe spostrzczenie. Otóż w onresach 
wzrastającej aktywności parti 
wzrasta rownież 
bezpartyjnych tym, co partia robi 
Tym razem podobnie, 


Zjazdem i po nim, kiedv to wielu 


bezpartyjnych przychodziło na ze- 
brania. 

I istotnie, otwarte wiosenne zcbra- 
nia partyjne z dciegatani na X. 


Zjazd tow. A. Mościckim i E. Bajdą, 


iż roz- " 


zainteresowanie . 


jak przed LX 


celcLra, koimiende- 
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były bardzo gromadne a po Zjeździe 


mają nie mniejszą irekv.oncję. Tow 
A. Mościcki, 
po prostu 

swoboda 


Pcina 
wypowiedzi na 


rozchwytywany,. 
pytan i 


różne tematy związane z pracą par- 


tiii także zakładowej 
partyjnej, czyni je 
dia wszystkich. 

. Korzystny rezonans społeczny da- 
„Ją społkania tow. tow. Li 


orĘanizacji 


robotnikami na ich stanowiskach 
pracy. Rozmowy o pracy, e proble- 
mach robotniczych związanych a 
funkcjonowaniem. fabryki oraz z kh 
ŻY CIEML i 

Ważną rolę w utrzyrmantu i rov- 
wijaniu więzi z załogą speinia aktyw 
partyjny. Dosyć szeroki, bo liczący 
ok. 800 osób, jest na co dzień wśród 


ludzi. W rozmowach indywidual- 
nych, w grupach i organizacjach 
partyjnych, często za pomocą pracy 


lektorskiej: czy szkoleniowej toruje 
'drogę myśli partyjnej, upowszechnia 
jej polityke, gdy trzeba — wyjaśnia 
ją lub broni. 
wypowiada się o aktywie egzekuty- 
wa KZ. Godne odnotewania są takze 
starania 6 poszerzenie grona aktv- 
wu, ywłaszcza © mlodych członków 
partii, o robotników. 

Swego rodzaju tradycją stały -się 
wizyty pracowników w Komitecie 


szymi ialcza, zwykle do tow. E. Baj- 


Sejm. A więc 'ze sprawami miesz- 


członek KC PZPR, jest 


interesującymi 


Bajdv, A. | 
Mościckicgo, członków egzekutywy 1. 
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— Dziś już nie bardzo pamiętam 
na jaką konkretnie odpowiedź Lczy- 
łam — wspomina Eliza Wierzbow- 
ska. Ale towarzysza Myszkiela zuam 
z dzialalności zakładowego Towa- 
rzystwa Przyjazni Polsko-Radziee- 
kiej Zawsze chętnie odpowiadał na 
nasze prosby, włączał się do pracy, 
zgłaszał inicjaty wy... 

W pracy też dał sie 
lepszej strony: 


poziiać od naj- 
spokojny, zrównowa” 
żony, koleżeński. Zawsze gotów po- 
magać innym, nie stroni od pracy 
społecznej, czega dowód dał przy 
budowie parku w Myślęcinku. Nim 
nw zaproponowałam, jako sekretarz 
OOP Administracji, wstąpieria do 
partie długo nad tym 
W koncu jednak spytałam sama sie- 
bie: dlaczego tacy ludzie mają być 
poza partią? 

Nie pam.ętam na jaką odpowiedź 
byłara przygotowana: tak czy nie. 
Ale zaskoczył mnie swoją reakcją. 
o czas do namysłu i ma- 
teriały, które warto aby przeczytał, 
nim się zdecyduje. Dostarczyłam mu 
Statut PZPR, broszurę z XVI Ple- 
wskazałam na dokumenty 
Krajowej Konfeiencji Delegatów i 
najnowszy tom przemowień W. Ja- 
ruzelskiego. Po jakimś czasie przy- 
szędł do mnie i powiedział, że 
„tak”, chciałby wstapić do partii 
Poprosił mnie o reromendację — te 
była dla mnie satysfakcja. 

Adam Myszkie! został kandydatem 
organizacji partyjnej przy ZNTK 
w Bydgoszczy, On sam tak uzasad- 
nia swoją decyzję: — Przychodzi 
w życiu taki etap, że chce się wy- 
powiedzieć swoje zdanie i chcę się 
aby ono coś znaczyło. W 30 roku 
życia, po założeniu rodziny człowiek 
powinien wiedzieć czego chce. Trud- 
no też nie chcieć skonfrontowania 
swego zdania, doświadczeń z innymi. 
Chciałbym dyskutować 21 innymi 
o swoici: pomysłach. Licze, że one 
mogą. się przydać, przysłuzyć się 
współnym <ceiom. licze, że swoim 
glosem, Zzxdaneża, bźdę wznacmiał 


> głos orgamiracji zakładowej w sprca- 
„Zakładowym. Dużo ich tu przychodzi 
i z różnymi sprawami. Z naitrudniei- - 


jako I sekretarza: i posła na. 


kaniowymi, socjaliymi, płac, warun- - 


ków pracy itp. Przyjmowani są 
wszyscy. Zadna sprawa nie leży, je- 
śli są tylko jakiekolwiek szanse za- 
-łatwienia. Godzin przyjęć tu się nie 
wyznaczą. Wszyscy wiedzą, że | sex- 
„retarz rano bywa zawsze w KZ, póź- 
niej na terenie zakładht, wśród pra- 
cowników. To zasada, która obowią- 
„zuje także innvch sckrctarzy i ezłon- 
kow egzekutywy. 

"Tow. 
wiam s każdym, kle de mnie przy- 
chodzi Drzwi 
etwarte są dła każdege. Przychodzą 
wiec i aktywiści byłej „Solidarno- 
ści”, byli cezłonkowie partii 
Wszystkich pracowników zakładu, 


-kich 


wach ważnych dia zakiadu,: miasta, 
kraju, | 
Towarzysz Myszkiełl ma 30 lat. Od 


t2 lat pracuje w Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego w Byvd- 
goszczy. To jego pierwsza praca, 
pierwszy zakład pracy po ukor:czą- 
nym Technikum Kolejowvym. Ale la- 
jak on jest w ZNTK więcej. 
W Komitecie Zakładowym ZNTK 
przeglądam listę kandydatów i 
stwierdzam, że większość wstębują- 
cych do partii to ludzie urodzeni na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych. W ubiegiym roku legi- 


,tymacje kandydackie wręczono 38 


KE. Bajda sawiadać Tozma- 


naszege Komitetu 


też 


szukających pomocy traktuję jedna- 


kowo. Uważam te za rzecz norma!- 
mą. Nie brak, oczywiście i %a ob- 
jawów tego; co Wojełech Jaruzelski 


młodym ludziom, W tvm zaś otrzy- 
mało je kolejnych 24 osób. Czy to 
przypadkiem nie zbyt  masowvw 
nabór? Nie. Rvli tacy — tłumaczy 
Jan Tuczkowski, sekretarz KZ, przy 
ZNTK — z przyjęciem których 
wstrzymywaliśmy się do czasu rorv- 
dzielenia mieszkań przez komisję 
zakładową. Nie zawiedirśny się na 


Ś nikim. 


nazwał „spuścizną urazów, rozcyaro- 


„.wań i nieufności”, Powołi jednak +%e 
bariery zanikają. Jest w istocie tak, 
że ją szukam rozmówców, a o 3zu- 


kają mnie 


 [—-——m - : | 


- driałowej — Jerzy Piowwowski. 


Zbigniewa Sroczyńskiega, z działu 
utrzymania ruchu odiewni, do parti 
„namówił” sekretarz organizacji od- 
Sro- 
lecity- 
aU W 


czyński juł ponad rok nos 
uiację. kandydacką, choć 


myślałam. 


"Romanowski — 31 


donrn, ani wśród wspóloracowników 
entuzjazmu z faktu wstąpienia de 
PZPR nie zaobserwował O tym, że 
zdecydowałem się wstąpić do PZPR 
-— mówi Sroczyński -— przekonałą 
mnie samą partia i jej działanią 
w środowisku młodzieży. Ale pro- 
gramy same się nie zrealizują. A je 
mam, jak ml się wydaje, wne dv- 
swiadczenie. Pracuję w ZNTK od 18 
lat, należę do ZSMP i drugą kadcn- 
cję pełnię funkcję wiceprzewodni- 
czącego do spraw sportu i rekreą» 
CJI. | 
To jakby ukierunkowuje moje za- 
Interesowania, ale mysię, że w partii 
nie ma miejsca na „wąską SDECJA- 
lizację”, Na razie widzę przed sobą 
ważne zadanie — na wydziale jest 
wiem obojętnych. Nie wierzą w 
działania partii, nie znają jej Pro- 
gramu, Uchwały i dokumentów zjaz- 
dowych. Trzeba ich tym zaintereso= 


wać, cierpliwie przekonywać. Na 
przykład: -— Masm ooś do powie- 
dzenia — po co szeptać po kątach? 


Są otwarte zebrania — możesz 
przyjść, powiedzieć oe tym, co cią 
bolt. To nie żeś, bracie, bezpartyjny, 
Wysłuchaj, podyskutuj Może any 
ciebie, a moża ty nas przekolia34? 


* 


Piotr Paczkowski ma 31 lat f pra- 


cuje.w dziale kontroli jakości. Dę 
PZPR  rekomendowało go koło 
ZS5SMP, Być może — mówi — te 


moje szczególne zainteresowanie, ale 
ostatnio chyba wszyscy dostrzegany 
potrzebę doganiania Światowej czo- 
łówki w technice I nauce. Musimy 
dawać nowoczesną produkcję i wat- 
czyć o rynki. Partia ma dużo do po- 
wiedzenia w dziedzinie ekonomicz 
nej edukacji społeczeństwa. Musimy 
kształcić nawyki precyzyjnej, do- 
kładnej pracy, pomagać racjonaliza- 
torom., Chciałbym *%u służyć tag. 
wiedzą. O słuszności wstąpienia 
partii przekonała mnie też atmosfera 
panująca w dziale. Ludzie szą kole» 
żeńscy. O czym jeszcze myślałem, _ 
wstępując do partii? Całe moje źżye 
cie, to co osiągnąłem, mimo wisia 
zakrętów i potknięć, zawdzięczam 
socializmowi. Warto go bronić i dlań 
pracować. 


Gizeia Marmys, Bódoń Nowakow= 
ski — instalator lat 36, Włodrimierg 
lat, modełlara 
w odlewni, Marian Cieślak lat 3%, 
to tyłliko nieliczni, z grupy młodych 
ludzi, którzy zasiłają organizacją 
partyjną ZNTK. Wszyscy zgadzają 
stę z jednym, że nie będą siedzieć 


' założonymi rękoma — bezczyniie, 


Nowakowski i Romanowski miesz- 
kają w Fordonie. A tam dokucza ko- 
munikacja, zwłaszcza w soboty. Jut 
„combinują” co zrobić, kogo noru- 
szyć, aby zapewnić załodze icpzzy 
dojazd do pracy i z pracy do domu. 
Fordon położony jest daleko od 
ZNTK i mieszka tam wielu koicia- 
rzy. Ponadto jest dużo do zrohier::a: 
w sprawie mieszkał, wypoczyt:Ku po 
pracy, itd. 

Napisał w deklaracji Maria, Cie 
ślak — Cunciałbym uczestniczyć w 
odnowie życia partyjiiego, być przy- 
danym w poglębianiu odtiowY 1na- 
szego życia społecznego. CHciaibym 
wspomagać te wszystkie działania, 
które służą przypomnieniu Iuu7z.9m, 
co le jest wartość pracy. Szczezólnie 
tym przychodzącym do pracy w "a- 
kładzie 

A więc obecność i troska o to, jak 
łudzioin pracuje stę i żyje... 


HENRYK BERSKI 


LYCIE PARTII FG 


Dec ta ma uaashdnienie tafcże 


w fakcie, że do partii wstępuje coraz 


więcej kandydatów. Jak informuje 
tierownik Wydziału * Organizacy jne- 
go KW — Mariam Rydzewski — 
w tym rehu pmayjęto 578 osób, zać 
fali resnącego za- 


ponad dwa tysiące osób. Ma to swo- 
je dobre i złe strony. Z jednej sixo- 
i poprawil syłar 


al a eą więc 
przeważmie zaniedbane, Rniskotowa- 
roóe. Alte misno to iają pod- 
— modna więc 


odpuścić, bo sankcje za złą robotę 


— niegroźne. 


Po wyjściu z fabryki do teatru się 
nie pójdzie a we wsi nie ma nawet 
klubu czy świetlicy. W soboty i mie- 
dziele można za ło zdrowo popić. 
Jest xa eo. Ten stołeczny szpan za- 
działał i w latach 19380—1981. W 
wiełfkim mieście szumią, więc «o, 
„mas na to nie stać? A w  ezym 
rzecz? O *%o już mniejsza. 
Teraz, gdy © wszystkich maszych 
'sprawach — dobrych ł ałych — mó- 
wimy otwarcie, chyba mie ma sensu 
udawać, że w gminie Nasielsk i wie- 


m ZYCIE PARTII 


W połowie lipca Egzekutywa KW PZPR w Ciechano- 
- wie oceniła liczebny stan wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej i możliwości jej rozbudowy. Okazało się, że w co 

trzecim sołectwie nie ma POP, aczkolwiek często miesz- 
"ka tam po paru towarzyszy, należących do innych or- 

ganizacji partyjnych. Postanowiono — w oporciu o zmia- 
ny w Statucie PZPR — utworzyć ponad 80 nowych POP. 


- liezne | siłnę, i przyciągają kudzi 
aktywnością i pryncygialnością. Do nicy > 
"do Pomicchówka <zy „Nasielska — 
„awłaszcza w lecie, gdy źniwna go- 


- Jakie 


kowad pięknie staremu 
i wyćraji wiasnego, 


- Wiesława Zamęckiego. Weszłi tuż do 


Pó 


POP 


A , i . | | 
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- LEONARDA TYKOCKA 


trzech partyjnych, 
się do POP w sąsiednich wsiach. 


Tak było w Krzyczkach Mokszy- 
cach, Dobrej Woli, Andzinie, Zabo- 
rmu. W imnych sołectwach orzaniza- 
cje partyjne — aczkolwiek mocno 
akrojone — psuzetrwały. 

Po kiłku latach ludzie się zrefiek- 
towali. Dużo dobrej soboly arobiła 
dyskusja nad dokumentami na X 
Zjaad partii. A jeszcze przedłem 

ało ludzi powołanie rad 
sołeckich. Do dyskusji nad Progra- 
mem i Tezami naczęli włączać aię 
bezpantyjni. W rezultacie — jedena- 
stu poprosiło o przyjęcie w szeregi 
partii. | 


Obecnie w planowaniu snozbudowy 
partii w województwie uwzględnia 
stę trzy sytuacje: pierwsza — to ta, 
gdzie organizacje pantyjne są „dość 

SWĄ 


drugiej grupy nałeżą -solectwa, w 
których mieszka po paru. partyjnych. 


jek na przykład w Ruszkowie. Było 
trzech, ostatnio prayjęlo jedncgo 


| rady eoleckiej ! ujęli qprawy wi 


w młode cęce. 


rze wyprosili żużeł, przyłożyli 
sami do roboty, poderwali wieś i 
„pociągnęli” drogę na %rzy kilemet- 
ry. Zorientowali się, że władze miej- 
ako-gminne są inicjitywom przy- 
chylne i rozpoczęli starania o bu- 
dowę złewni młeka, skiepu I szkoły. 
Nic nie przychodzi łatwo. W jednym 
przypadku staje na przeszkodzie 
biurokratyczno-urzędnicza inescja, 
w innym — brak środków lub ra- 
chunak ekonomiczny, a jeszcze w in- 
nym ©rak społecznej zgody. 


Nie zawsze chodzi %u nawet o złą 
wolę. Trudno bowiem winić GS, że 
mając na względzie ów rachunek 
ekonomiczny zasńanawia Się, cay 
sklep w Toruniu będzie opłacainy. 


Ale w grę wchodzi tu chyba nie tyl- . 
„ko opłacalność handlową. Jeśli rol- 


nicy z Torunia jeżdżąc po zakupy 


rączka, lub w zimie, gdy mróz i za- 
wiane drogi — tracą w itygodnni bo- 
daj jeden dzień, to przemnożone 
przez liczbę gospodarstw He fakctycz- 
nie przynesi eirat? To samo dołytay 


alewni mleka. 


de dadzą plac, dołedą 
swój wysiłek i śuadusae byłe budo- 
wać szkolę gdzieś między Toruniem 
a Dębinkami. Argumenty są za | 
przeciw. Z jednej skrony dobro dzie- 
ażaków, a ń — budowa w 
saczerym polu, na nie uzbrojony m $e- 
enie, 


JA eprawa wody? Przecież budowa 
jednej studni giębi- 


poprawy warunków życia 
środowiska, te napotka wśród 
władz przyjazną atmesterę. 


Wiedzą © tym także partyjni wa- 


i ; 

miejskogminne tak duią wacę 
przywiązują do rozpoczynającej się 
budowy zakładu mleczarskiego. Roz- 
szerzą gię dla rolników mażliwości 
większego zbytu mleka, zwiększy się 
hodowia, a w ślad za tym I zamoż- 
ność wsi. Ktoś zapyta: co ma współ- 
nego rozbudowa partii z budową no- 
wej mlcczami... A ma. Można aa- 


pytać © to %owarzyszy działających 
na wsi. 


Jeazcze dobitniej uzasadnią podo- 
bne zależności towarzysze z Płocka. 
W przęciwieństwie do sąsiadów pro- 
dukcja wolna jest tu w cenie. Pro- 
dukujc się mięso, mleko, sporo owo- 
ców i warzyw. Ale — pytają — jak 
można rożwijać dziś hodowić bez 
węgla i potrzebnego do budowy ce- 
mentu? A ostatnio kłapody dystry- 
bucyjne tych materiałów wzzosły 
nicponiemie. 


„Od 1982 soku przyjęto do płoń- 
„skiej onganiaacji partyjnej 103 kan- 
„„dydatów, w tym 27 ,w roku bieżą- 


«cym. Uchwały R Zjazdu wzbudziły 
w apołeczeństwie duże nadzieje. Je- 
$li pamia pokrafa te społeczne na- 


„dziej puzekształcić w efoktywne za- 
„ engażowame „wszystkich — mnaże- 


my być pewni. że przyjdzie do par- 


"Bi wielu najlepszych. 


Płre Z7. pio ai „i 


"« 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


p o RERONIEACZEACE 
| „Partia silna świadomością swoich - członków". Takie i 
, hasło zdobi niejedno miejsce w Polsce. Jego sensu nie. i 
/ kwestionuje żaden rozsądny człowiek. Problem pojawia | 
| się w momencie działań, zmierzających do podniesienia | 
| poziomu tej świadomości. Jak to róbić? | 


— 
ATUT FO POW OE TZT Og PPRCZT TAK RPP tw gna 


7Z.4odnie z decy”ją Sekretatriatu  cznych oraz półrocznych i roczmych. 


KC PZPR z października „1984 r. 


o powołaniu szkół partyjnych, w mi- 
nionym roku szkoieniowym funkcjo-_ 
11 szkół międzywojewódz- 


nowałżo 
k:ch i 9 wo;ewódzkich. Ksztalceniem 


objąte pracowników aparatu poli- . 
pełniących . 


tycznego,  astywisiów 
funkcje partyjne z wyboru, a także 
aktyw organizacji _ społeczno-pali- 


tycznych, kadrę k.erowniczą i Tezer-- 


wę kadrową. 
Waruniku pracy poszczególnych 
szkół są bardzo różne. Niektóre 
nowe powołane piacówki borykały 
suę w pierwszym roku swej działal- 
ności albo z tiukinościami lokalowy- 
mi, Aibo miały kłopoty z kadrą dy- 
daktyczną. Wszysikie jednak syste- 
tnatycznie prowadzily kursy. 
Opłymizn bud założenie, że 
działalność azkół partyjnych będzie 
w Oraz większej mierze wspieraną 


przea Akademię Nauk  Spolecz-- 


nych. N 

Szkałnietwo party ine nie może po” 
suwzycić Bię eystematycznym rozwo- 
kam. Częste reorganizacie nie sprzy- 
jały okrzebiueciu systenm kształce- 
ną utrwalaniu się iego istnienia 
w społecznej świadomości. 

Na;bardr.ej była rozbudowana 
sieć szkół partyjnych od zimy 
1948 r. de josieni 1937 r. (pracowało 
wowczag 17 wojewódzkich szkół 
vartyznych). Później większość m 
nich została zlikwidowana. | 

Fun«cjonujący dziś system szkol- 
rełwa parlvinofo był w zasadzie 
tworzony od nowa i dlatego pier- 
«wsze rok dziaialnosści wielu kzkół 
*"anewił sprawdzian ich możliwo- 
ści, potrzeb, niósł ze sobą doświad- 
czenia, które zostaną zapewne wy- 
korzystane w dalszej pracy. 

Na;bardziej korzystne warunki 
kształcenia słuchaczy miały szkoły 
istniejące już wiele lat, a więc Mię- 
dzywo,ewódzka Szkoła Partyjna w 
Bydzoszczy i w Katowicach. 

Szkoła Partyjna w Katowicach zo-=” 
stała powołana w 1945 r, jako Wo- 
jewódzka Szkoła  Partvjna PPR 
(prerwszym kierownikiem była Gere 
uda Pawlak, przedwojenna dzia- 
łaczka partyjna, wdowa po Pawie 
Finderze). Zadaniem  szkóły „ bfło 
przygotowanie kadr partyjnych de 
działalności w poszczególnych 'sek- 
rach gospodarki, administracji, w 
maracie party mym, związkach zawo- 
dowych 4 organizacjach młodzieżo” 
wych. Kształcenie słuchaczy prowa- 
damo na kursach dwu-,trzymiesię- 


W 1056 r. szkoła została rozwiązawia. 
Reaktywowano ją dopiero po dwoch 
latach, już jako Międzywojewódzką 
Szkołę Partyjną, z programem środ- 
niej szkoły ogólnokształcącej, a od 
1960 r. z programem technikum eko- 
nomicznego, ze specjalnością ekono- 
miki przemysłu. Taki profil szkoły 
miał umożliwić zdobycie średniego 


wykształcenia (a w przyszłości wy-. 


ższego) działaczom, rekrutującym się 


głównie ze środowisk robotniczych, 


„którzy zostali powołani w pierw-. 


„szych latach PRL — dzięki awan- 


sowi społecznemu — do pracy w Ot- 
ganach władzy. | 

W 1963 r. KC podjął decyzję e 
rozwiązaniu katowickiej Szkoły Par- 
tyjnej e profilu szkoły średniej, mo- 
tywująę %o powszechnym dostępem 
de oświaty przedstawicieli wszyst- 
kich środowisk. Kontynuowano na- 
tomiast krótkoterminowe kursy dia 


„wojewódzkiego aktywu. Dopiero we 


„wTześniu 1970 r. ponownie powołane 


/ 


_ międzynarodowego 


MSP. Tym razem kształciła ona (na 
pięciomiesięcznych kursach) instruk- 
torów komitetów powiatowych i 
miejskich. Słuchacze rekrutowali się 
z województw południówych i z 
Warszawy (MSP w-Bydgoszczy 4 ko- 
lei obejmowała sewą działalnością 
województwa północne). Po dwóch 
latach zrezygnowano z rejonizacji na 
rzecz specjalizacji szkół. I tak jest 
do dzisiaj. MSP w Katowicach ma 
rozszerzony program a ekonomiki 
przemysłu. i 


W zakońcłonym roku szkolenie- 
wym w MSP prowadzono trzymie- 
sięczne kursy stacjonarne dla pra- 
ceowników politycznych PZPR i ak- 
tywa oraz pięciomiesięczne 
zaoczne dla pracowników palitycz- 
nych. Pomadto w MSP działa filia 
ANS. Jej zalążkami było Studium 
Podyplomowe z problemów wiedzy 
społeczno-ekonomicznej, utworzone 
w 1981 r. pod patronatem WSNS. 
W Katowicach istniał również punkt 
konsultacyjny studiów zaocznych 
ANS I 1 II roku. W 1985 r. powołano 
w Katowicach filię ANS. . | 


* Prograriń trzymiesiąęcznego kursu, | 


stanowiąceme podstawę również dia 
zaocznego kursu pięciomiesięcznego, 
obejmuje: wybrane zagadnienia ie- 
oriń £ praktyki funkcjonowania par- 
til; z filozofii i socjologii marksi- 
stowsłkkiej; z dmiejów polskiego 1 
ruchu robotm- 


czego, wybrane zagadnienia ekono- 


kursy 


mil politycznej ora 
łeczno-cospodarcze|. i 
Zajęcia w katowickiej szkole od- 
bywają się codziennie. Ewuramia ma 
charakter  interdvscynlinarny, ale 
podstawowym przedmiotem: jest na- 
uka o parLii. | 


polityki spo 


Co dają kursy? 


Pewien elalowy pracowik ZW 
ZSMP skierowany do kalowickiej 
szkoły żachnął się, edy kazano mu 
się uczyć. Nauki polityczne zaliczył 
w czasie studiów w Uniwersytecie 
Śląskim i tło powinno wystarczyć, 
Z taką, postawą wykiadowcy MSP 
nieraz mają do czynienią. O tym, jak 
złudna jest taka samoocena szybko 
przekonują ałuchaczy testy, jakie 
otrzymują w pierwszych dniach po- 
byta w MSP. Udzielenie prawidło- 


wej odpowiedzi (anonimowo) na py-- 


tania związane z problematyką wy- 
kładaną podczas kursu, nie jest łat- 


we. 
- Przydatność ksżtalcenia w MSP 


staje się w pelni 


wyraźna go kilku 
seminariach.  . /«//« | 


Zbigniew Cecki, pracownik KW | 
„w Toruniu, 


Romuald Kierkiewicz, 
pracownik KM-G w Nowej Soli, 


w województwie zielonogórskim .0-- 


raz Czech Gabryszewski, lektor KW, 
podkreślają, że pobyt w MSP nie 


„tylko pozwala na podniesienie wie- 


dzy, zmusza do przeczytania wielu 
książek, na których lekture nie by- 
łoby na co dzień czasu, ale umoż- 
liwia nawiązanie znajomości z ludź- 
mi z całego kraju. Jest bo kszlałcące 
a takie pomaga w późniejszej pracy. 
Bardzo cenny jest również — ich 
zdaniem — program kursu, którego 
lekst otrzymuje każdy słuchacz. 
Tezy 1 literatura do poszczególnych 
ternatów przydadzą się w praklycz- 
nej działainości. * | 

Wynik ksztalcenia w takiej szkole 
jak katowicica powinien być 
twierdzą moi rozmówcy — ostatecz- 
nym elementem oceny przyaalności 
danczo czaowieka w pracy. Odpo- 
wiedni kuns powinni przejść abso- 
lutnie wszyscy pełniący funkcje z 
wyboru, od dołu do gory i Caia kad- 
ra kierownicza, Dobre wzory mamy 
przecież w ZSRR, NRD i Czecha: 
słowacji. 

Czech Gabryszewski góriik, któcy 
29 lat spędził pod ziem:ą, odznaczo- 
ny Sz:andarem Piacy IA II klasy, 
kiedy dowiedział sie o zoryaniowa- 
niu przez MSP kursu dia Icktorów 
KW (w ramach kursu tzymiesięcz- 
nego), zaczął zabiegać e przyjęcie. 
Nie żałuje swojej decyzji. Na począt- 
ku było mu tudno, obawiał się, że 
nie da sobie rady z nauką, nie snro- 
sta młodym, szybko jednak oltar.ało 
się, że się myli. Teraz:— jak mówi 


— czuje się, jakby mu Hano dó:ręki 
klucz i nauczone otwierać skom:p- 


likowany zainek. Zobaczył iić jest 
problemów, których jesźcze nie zgłę- 
bił, ile książek, które powinien pr:<- 
czytać. I jeszcze jedno. Po tvlu la- 
tach pracy, partynej działalności, 


- damie. 


depiero w MSP odcruł prawdziwie 


partyjną at moslerę, 
Inicjatywy 

Dyrektor MSP w Katowicach Ro- 
man Grębosz, twierdzi, że nie lubi 


„odrabiać pańszczyzny”, Jeśli już coś 


człow.ek ma robić, te niech rołn to 

z zaungażowaniem. 

"To zaangażowanie dytcekcji waz 
wszystkich pracowników i sluchaczy 
szkoły szczególnie wyraźnie prze ja- 
wia się w inicjatywach, jakie pod- 
jęła MSP. . 

Katowicka szkoła wydaje skrypty. 
Ostatnie na przykład Mieczysława 
Syrka, „Wybrane zagadnienia eko- 
nomii poditycznej socjaliznyu. Prze- 


"wodnik probliemowo-mctod vczny” 4 


Janusza Langnera „Kościół 
skokatolidki w PRI" W. druta 
znajdują się natomiast „Aktualne 
problemy - polityki społeczno-gospo- 
darczej” pod redakcją Longina Ie- 
śniewskiego i Romana Grębosza. Po- 
nadto szkoła organizuje wiele kon- 
ferencji na aktualne teinatv. Ich 
wspołorganizatorami byli m .in.: U- 
niwersytet Śląsk, KW. PZPR, ŻW 
ZS5MP, Śląska Okręgowa Rada ZŚP, 
Iniormacje 6 przebiegu obrad uka- 
zują Się zazwyczaj na łamacia „Fak- 
tow” tygodnika wydawanego 
przez KW PZPR. „Fakiy” zawsze 
io<iawaiy wiele informacji związa- 
nych z życiem szkoły, ale od kilku 
lat czynią te aysiemalycznie w 
specja.nym cyklu. 

Szkołą katowicka wspólpracuje = 
Okręgową Szkołą Partyiną NSPJ 
im. Karola Liebknechta w Ballen- 
sied (okręg Ilalie) oraz ze Amolq 
Polityczną KPCz w Ostrawie. 

zZęodnie z dwustronnymi uraowa- 
mi pracownicy dydaktyczna: szkół 
wzajemnie uczestniczą w konterem- 


rzym- 


ad 


<cjach i seminariach, regularn:e wy- 


mieniają informacje, przesylają ma- 
teriały i pomoce naukowe. W ra- 
mach umów organizuje się również 


'3-dniewe wyjazdy 40-%0bowyca grup 


słuchaczy a Katowic de Omrawy. 
ij z Ostrawy de Katowic, podczag 
których dochodzi de wymiany do- 
świadczeń w zakresie pracy poli 
tycznej t dydaktyćznej. 
Słuchacze >P  uczestnicząe w 
kursie programu nauki o partii, od- 


„bywają praktyczne zajęcia w instan- 
cjach miejskich, gminnych I w ko- 


mitetach zakladowych. Taka forma 
pracy przynosi obu stronom korzyści 
— następuje wymiana doświadczeń, 
wiedza woretyczna lączy się z prake 
tyką. , 


Od kogo się uczyć? 


Międzywojewódzakąa Szkoła  Par- 
tyjna w Katowicach ma dośw.adczo- 
ną kadrę wykładowców, dowe wa- 
runki lokalowe, doskonale wyposa- 
żoną bibliotekę i.. nie zaws% kam- 
plet słuchaczy na kursie. Instancje 
partyjne nie uznają za dobrodziej- 
stwo możliwości wydelcsowana jed- 
nogo spośród towarzyszy do szkdały. 
Żał oddać każdego człowieka, bo 
kampania goni kampanie, bo trzeba 
pojechać w teren, napisać sprawoz:' 
N:by trudne nie zrozumieć 
tych tłumaczeń, ale czy u ich pod- 
staw nie leży brak zrozumienia dla 
idei nodnoszenia swojej wiadzy? 

W MSP w Katowicach aiieraz sły- 
szalam, że uczyć tło się trzeba w 
szkole, a nie na błędach. Otóż to. 
Czy: zaten nie powinniśrhy rozstać 
stę wreszcie z — wytrainym Skądi- 
nad — przekonaniem, że n.e tna lep- 
szego nauczycie.a nad Saino życie? 

Wojewódzkie Ośrodki Mształcen:3 
Ideoiogicznego prowadzijce Szrolen:e 
masowe, odpowiadające za krótko- 
terminowe kursy Z zakresu biczącej 
polityki partii oraz szkoty partyjne, 
pogłębiające  wiódzę teoretyczną 
mogłyby przyczynić się do posiębie- 
nia Świadomości politycznej Mogtv- 
by, fdyby stworzony obocnie system 
był konsekwentnie rozwi;any i Sdy- 
by nie zabrakło zapaiu do :cul!z0- 
wania jego założeń. 


ZYCIE PARTII SIĘ 


cej m 


Przypomnijmy główne elapy tej 


ewolucji. 


nym stopniu powa: Działały 
wprawdzie nielztóre - 


sakolebia partyjnego nie 
dewy swych sił i pozycji w spole- 
ezeńsiwie, musiała wiele uwagi po- 
święcić «działalności skoleniewej 
'W 1882 roku epracowany aestal, 
i zatwierdzony  praez Sekretariat 
eraz Biure Polityczne, program vex- 
weju kształcenia - ideologicznego 


"PAPR, zamierzający do edtworzenia - 
sysiemu praey - szkoleniowej. Jego 
główaąq ideą było przypisanie ebe-. 


wiąskoewych zadań szkoleniowych 
ataekńowym aehraniom  orzanizacji 
.. peztyjnych (tzw. zebrania ideologiez- 
me). Przystąpiono do upowszechnia- 
mia tej formy pracy. Początkowo nie 
smło te łatwo. Różne przeszkody i 
epeory sprawiły, że w roku szkole- 
niowym 1982/93 działalność sakole-- 
nłowa była prowadzona jedynie 
w około 70 proc. organizacji partyj- 
nych i to niesysiematycanie. Jednak- 
że znaczny wysiłek instaneji partyj- 
nych, Meznego grona aktywu partyj- 
nego sprawił, że w następnych la- 
tach stopniowo .rozszerzaliśmy fermy 
praey szkoleniowej, ebejmując nim 
eałą prawie partię. 

Stopniowe wdrożone zostały rów- 
nież inne formy szkolenia. Wprowa- 
dzono nowy program szkołenia kan- 
dydatów, obejmujący podstawy wie- 
dzy © PZPR. Rozwinięto kształcenie 
aktywu w postaci różnego rodzaju 
kursów, Wieezorowych Uniwersyte- 
tów Marksizmu-Lenińniamu, a ostat- 
nie Szkół 
Efektywnie funkcjonował  lektorat 
partyjny, nastawiony głównie na 
„przekazywanie bieżącej informacji i 


omawianie bieżących problemów sy-- 


. łuaeji społeczno-polityeanej oraz po- 
lityki partii Obok Jektoratu HC 
działały lektoraty przy komitetach 
wojewódzkich, a także przy niektó- 
rych instancjach niższego szczebla. 

Podjęte przez pariię niezbędne 
działania w celu odbudowy systemu 

szkolenia partyjnego przyniosły e- 
fekty. Uruchomiona została  po- 
wszechna działalność szkoleniowa w 
pertii. Pakt ten podkreślony został 
w referacie KC wygłoszonym na 
X Zjeździe przez tow. Wojciecha Ja- 
ruzelskiego, w którym czytamy: 
„Zachodzą korzystne zmiany w 
szkoleniu partyjnym”. 


Jednakże ta pozytywna ocena nie 
może  przesłonić istotnych barier 
w odbudowie systemu pracy szko- 
leniowej pavtii. Brakiem podstawo- 
wym — €o niejednokrotnie było 
podkreślane — jest ciągle niska 
efektywność tej pracy. Szczerólnie 
na poziomie szkolenia powszechne- 
go. . 


Opraniezając się do stwierdzeń 
syntetyzujących zjawiska podstawo- 
we można powiedzieć, że stosunko- 
wo nieźle realizowana jest informa- 
cyjna funkcja szkolenia. Natomiast 
o wiele słabiej funkcjonują jego za- 
dania edukacyjne, związane z upow- 
szechnianiem wiedzy o zjawiskach 
t procesach zachodzących we współ- 


Janusz Janicki fest sasiępcą 


kierownika Wydziału Ideole- 
gicznego KC PZPR. 
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LYCIE PARTII 


Okres między IX a X Zjozdem przyniósł istotne zmiany 
w pracy szkoleniowej partii. Odzwierciedlając ogólny 
_ sten życia ideologicznego partii, zakres i poziom tej pra- 
cy przeszedł znamienną ewolucję — od głębokiego kry- 
zysu, poprzez trudną odbudowę systemu szkolenia par- 
tyjnego, do znacznej, chociaż jeszcze rowki 


 ceaesnym 
W' soku 1961 działalność . 
SR pertii została w anQaca-. 


| addaiały 
-WUML, edbywały się spotkania lek. 
torskie, ale system powszechnego. 
- miniał. . 
Kiedy partia przysiąpiła do edbu-. 


Akhtywu  Rohotnieaego. ' 


świecie, z wyrabianiem 
umiejętności samodzielnego anałi4o- 
wania tych zjawisk, z umaenianiem 
racjonalnych przesłanek partyjnej 
tożsamości polityeznej. 

Analiza przebiegu ostatniego roku 
szkoleniowego zgodna jest z tym 


syntetycznym obrazem nasaych do- 


tychczasowych osiągnięć i braków. 
Zebrania ideologiczie odbywało po- 
nad 99 proc. organizacji (pray tym 
ekoło $6 proc. POP robiło to sysie- 
matycznie lub w miarę systematycz- 
nie). Pozytywny przebieg miało 
sakolenie kandydatów, którego 
głównymi organizatorami były in- 
stancje partyjne, ROPP i więksae 
K2. W Wieczorowych Uniwersyte- 
tach Marksizmu-Leninizmu ksazlałci- 
ło się wprawdzie ponad 35 tys. słu- 
chaczy, ale przy. niezadowalająeęym 
pozłomie dyscypliny studiów. W dal- 


Szkolenie partyjne 


- obowiązującego 


- szkoleniowej, 


że takie zebrania szkoleniowe są 


nie pozostawiają 
śladu w umysłach uczestników. 
Wzrost efektywności edukacyjnej 
funkcji zebrania partyjnego pozosta- 
je w dalszym ciągu problemem w 
rozważania. 


Z uświadomienia tej potrzeby wy- 
rosło dążenie do zmodyfikowania 
obecnie systemu 
szkolenia partyjnego. Przy zachowa- 
miu form prąey, które pozytywnie 
aweryfikowały się w praktyce, ehce- 


mało efektywne, 


„my wabogacić ien sysiem © nowe 


elementy erganizacyjne i meryto- 
ryczne. Chodzi o takie roawiąaania, 
które umożliwiiyby prowadzenie po- 
wszechnej pracy szkoleniowej poza 
aebraniami statutowy mi. 

Modyfikacja pod względem orga- 
nizacyjnym będzie amierzać do od- 
tworzenia odrębnych struktur pracy 
która dotychczas, w 
swym zasadniczym systemie szkole- 
nia powszechnego, opierała się na 
podstawawych formach statutowej 
działałności organizacji partyjnych. 


Płanuje się powołanie odrębnych ze- . 


społów kształceniowych. 


Z merytorycznego punktu widze- 
nia ma ie oanaezać odwrócenie do- 
tychezasowych proporcji międay in- 
formacyjnym a teoretyczno-anali- 
tyeanym wątkiem szkelenia partyj- 
nego. Akcent będzie położony na 
upowszechnianie wiedzy o podsta- 


wowych kalegoriach marksizmu-le- 


węże. +. 


po X Zjeździe 


JANUSZ JANICKI 


szym ciągu problemem pozostaje re-_ 


krutacja na WUML, a także wła- 
ściwe wykorzystanie jego absolwen- 
tów. Na 790 Szkołach Aktywu Ra- 
botniczego szkoliło się ponad 25 tys. 
słuchaczy, z czego 37 proc. to byli 
ludzie młodzi, 43 proc. ogółu słucha- 
ezy stanowili bczpartyjni. Zorgani- 
zowamo także około 2100 różnorod- 
nych kursów szkoleniowych, w któ- 
rych uczestniczyło prawie 104 tys. 
słuchaczy spośród aktywu partyjne- 
go, aktywu organizacji społecznych 
i związkowych, aktywistów PRON. 
Można więc powiedzieć, że — ze sta- 
tystycznego punktu widzenia — 
ostatni rok szkoleniowy zakończył 
się pomyślnie. 

Tym pozytywnym zjawiskom lirz- 
bowym towarzyszyły powolne, ale 
już widoczne, zmiany jakościowe. 
Wzrasta poziom merytoryczmy i me- 
dotyczny kadry  szkoleaiiowej, a 
także aktywność 1 dyscyplina ucze- 
siników szkolenia. Lepsze było or- 
kanizacyjne przygotowanie zebrań 
szkoleniowych. 


Jednakże amiany łe nie zadowa- 
łają. Przykłady pozytywne nie mogą 
przesłonić faktu zebrań  „milezą- 
cych”, nieudanych, ograniczających 
się często jedynie do wykładu i py- 
tań. Dyskusja, jeśli jest, odnosi się 
najczęściej do problemów ogólnych, 
rzadko kiedy dotyczy problematyki 
własnego zakładu. Techniki pomoc 
nicze (np. środki audiowinuialne) sto- 
sowane są sporadycznie. Wiadomo, 


ninizmu, w powiązaniu z analizą 
współczesnych zjawisk  społeczno- 
„politycznych. Chodzi o to, aby sku- 
teczniej kształtować wśród członków 
partii umiejętność zajmowania par- 
tyjnego stanowiska wobec róinorod- 
nych zjawisk, przed którymi stawia 
nas codzienna rzeczywistość. 


Główne zmiany aachodzą w szko- 
łeniu powszechnym. Zgodnie z za- 
sadą kontynuacji pozytywnych do- 
świadczeń zachowane zostaną, cho- 
ciaż w zmniejszonym wymiarze, ze- 
brania szkoleniowe POT” (dotychczas 
nazywane „zebraniami ideologiczny- 
mi”). Jest toe sprawdzona forma pra- 
cy obejmująca całą partię, umożli- 
wiająca jednolitą wykładnię jej po- 
lityki według centralnie opracowa- 
nych programów. Przewiduje się, że 
zebrania te będą organizowane 4 
razy w roku, w rytmie odpowiada- 
jącym bieżącym potrzebom. Powinny 
one mieć charakter otwarty i sku- 
piać możliwie dużą liczbę bezpartyj- 
nych. 

Istota zmian polega na tym, łe 


obok zebrań szkoleniowych wprowa- , 
dzone zostaną nowe, odrębne formy , 
pracy w postaci Zespołów Ksulalce- 

miła lIdeelogicznego oraz Seminariów 
Ideologicznych. Mają one służyć 


upowszechnianiu wśród członków 
partii wieday marksistowsko-leni- 
nowskiej oraa. opartej na niej umie 
jętności analizy rzeczywistości spo- 
łecznej — poprzez wykłady, dysku- 
uje, pracę samokształceniową. Tak 


— 


zrealzowmy w 
„roku, 


rozumiane cele obu nowych form 
pracy szkoleniowej różnić 'się będą 
tylko poziomem przyswajanej wie- 
dzy. 


Zespoły * Ksztalcenia tasks 
go powuny upowszęchniać wiedzę 
podstawową, podaną w przystępnej 
formie, dostosowaną do możliwości 
percepcyjnych osób oe niższym po- 
ziomłie - przygotowania ogólnego. 
Można je nazwać „szkołami abeeadia 
marksiamu-leninizmu”. Przewidy- 
wane są 3 cykle tematyczne: pod- 
stawowych zagadnień budownictwa 
qocjalistycznego w Polsce, probie- 
mów gospodarki socjalistycznej i 
podstaw świalopogłądu markistow- 
skiego. Każdy z nich będzie się skła- 
śćał z 6 tematów i potvinien zestać 
ciągu jednego 


Seminaria Ideolegiczne stanowią 
wyższą formę powszechnego szkole- 
nia partyjnego. Powinny one w spo- 


"sdb pogłębiony podejmować probie- 


matłykę bardziej wyspecjalizowaną i 
w większym stopniu poddawać ją 
wiełostronnej analizie. Wiąże się to 
z połrzebą preferowania seminaryj-- 
nych form pracy, położenia większe- 
go nacisku na dobre przygotowanie 
się de zajęć: Seminaria praeznaczone 


są dla 'członków pariii dysponują- 


eych odpowiednim zasobem wiedzy 
ególnej oraz wykształceniem poli- 
tycznym -- absolwentów Szkół par- 
tyjnych, WUML a w przyszłości 


osób, które ukończą firzyletni eykl 
zespołów ksatałicenia ideologicznego. 
Program seminariów obejmie 9 cykli 
tematycznych, z których każdy bę- 
dzie składał się z 6 tematów. Winien 
en być zrealizowany w ciągu roku. 
Zespoły i Seminaria będą powo- 
ływane w zakładowych oerganiza- 
cjach partyjnych przez - Komitety 


, Zakładowe lub przez Egzekutywę 


POP. Te grupy szkoleniowe powinny 
zgromadzić, osoby o zbliżonym stop- 
niu przygotowania, podobnych moż- 
liwościach percepcyjnych i zaintere- 
sowaniach. W każdej z nich winien 
być powołany organizator szkolenia, 
który będzie odpowiadał za przebieg 
pracy szkoleniowej, (kontakt z wy- 
kładowcami, troska o zaopatraenie 
uczestników szkolenia w literaturę 
itp.). Niezbędne jest, aby praca 
Zespołów i Seminariów była przed- 
miotem stałej ków instancji par- 
ty jnych. 

Nowe elementy aa szkolenia 
partyjnego wymagają odpowiednie- 
go przygotowania, koncentracji sił 
i dlatego muszą być wprowadzane 

ikresywnie: 'Przewidódjemy, ie w 

jbliższym: : "roku szkoleniowym 
1986/87 Zespoły i Seminaria obejmą 
od-16 do %0 proc. stanu wojewódz- 
kich 'organizacji partyjnych, w roku 
następnym — 40 proc, tak aby 
w roku szkoleniowym 1988/89 objąć 
nimi 80 proc. członków partii. Celem 
modyfikacji jest doprowadzenie do 
takiego stanu,w którym każdy czło 


= 


tych zebrań: ..... Ra. Nas 
"" Program parti .o. celach 1 stra- 
tegili socjalistycznego rozwoj Pol 


nek partll obok uczestnictwa w ze- 
- braniach szkoleniowych POP będzie 
brał udział w jednej z j 


Ati postawiło przed nami szereg za- 
gadnień, których poprzednio nie 
znaliżnay i których klasycy marksiz- 
mu nie przewidywali; dlaczego ist- 


lenia masowego (Zespół Kształcenia a 
ideologicznego, Seminarium nieją różne drogi do socjalizmu, nie- 
giczne), lub szkolenia aktywu (Szko- zależnie od jego cech wspólnych, po- 
ła Aktywu Robotniczego, AX- partyjne. ed  zwalających mówić © jednorodnyra 
tywu Wiejskiego, WUBEŁ2. swych braków I w, na-  socjalimnie, chociaż nie zawar jed- 
Pozostałe elementy systema gzko- || wsze byłe 1 jesk istołaym czynul- nym systemie, unł ych 
leniowego (poza szkołen po- neszeaia ideologicznego PO- wartości mar wskiej filozofii i 
wszechnym) prawie nie ulegną |] Żomu partii. Deskenalcale systesau metodologii. Bogactwa poszukiwań 
zmianom. Zachowane de-  szkołenia, sarówne kaadydatów jak form i walki 6 socjalizm 
tychczasowe fermy 'kan- i 1 cłonków pazlil „Oraz jej aktywu i potem o różne y jege bu- 
dydatów, pozytywnie zweryfikowane kiem koniecznym rozwoju  downictwa, w potwierdzone 
w praktyce. Będą obejmować pod- nayśli - partyjaej przowwy nła w dokumencie Grocbaczow——Mat- 
stawy wiedzy © zasadach ideowych kenserwatysima, pPrZYK pac-  chais, podpisanym podczas ich spot- 
| założeniach programowych PZPR, ti dę jej roli na kania w i; nie mot 
o statucie partii i leninowskich rier- wieków... i. na piz bez się 
mach życia partyjnege oraz elemen" | Wydaje rmai się jednak konieczae £ PM 7. m w 
ty. historii ruchu robotni- uzupełnienie programów szkolenia postępowej myśli _ współczesnej 
„czego. Szkolenie kandydatów powin- partyjnego i to zarówno na Sro 1 rontach —isń posmskiwsń 
ne być — jak dotychczas — orga- | ZaAaWANSOWANYA (seminaria idecte- |  nozwiazań | 1%. NASZĄ teorią 
ninowene w 4 warun- gicznej, jak i kursach dła akływu i praktyką. Na tym zreszłą polegała 
ków: przez KZ, instancje _ A partyjnego (Wieczecowy Uniwersy” istota twórczej myśli Marksa, En 
ssj aostocąę | reiądh lub KW | kato se ś stój lo$ dy gy A p loskech 1 nie 02 m) 
| 2 naa : ategorią  zjawis ideologicznych, RBA wn n e 
hy Soo ych zajęć zgodnie z własną epoką, to znaczy 


* w tym 


opiekkmia ] 
Egzekuly wę ; rm | 
służyć podręcznik, | 


szkoleniu będzie 
którego drugie, 
(po pierwszym 
wym) ukaże się w 
dzie pod kóniec bieżącego roku. 
Zachowane zostaną dotychczasowe $ 
formy kształcenia aktywu. Jedynym 
nowym, elementem będą tu Szkoły | 
Aktywu Wiejskiego (na wzór Szkół | 
Aktywu Robotniczego) powoływane 
w środowisku wiejskim; program 
ich będzie obejmował zasady ideo- 
wo-programowe PZPR oraz główne 
kierunki polityki rolnej partil 


x x X 


czaste podstawo- 
całej naszej pracy 
lektorskiej będzie 
zjazdo- 


W najbliższym 
wym zadaniem w 
szkoteniowej 1 
upowszechnianie 
wych. Chodzi 


tyjnych, 
partii, stając się 


menty zjazdowe mają być podstawą 
politycznej aktywności wszystkich | 


ogniw i członków partii, odgrywać R . 


i logicznej 
)] zarówno kapitalizmu jak 1 socjaliz- 


J mu drugiej 


określoną rolę 


Dyskutu jąc nad uchwałami zjazdu 
powinny zasta- 
nawiać się nad sposobem ich rea- | 
we wła- | 
w społeczności lo- 
to, aby stworzyć 
szeroki front przetwarzania uchwał | 
w fakty, w rzeczywistość społeczną. | 
Docierać z ich treścią do możliwie 

licznych środowisk społecznych, po- | 
budzać, odpowiadającą 
nich zadaniom, aktywność społecz- 


pł 

prowadzić bedziemy przede wszyst- 
kim działalność 
spotkaniami 


dzi tu o syntetyczne ujęcie tych my- 
zjandu”, Jego 
przew 


etapie, rozciągniętym 
rok szkoleniowy, 
bardziej szczegóło- 


U 


skt. : 


Przed 


e wszystkim 
myśleć 


| WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


8 zainteresowaniem, jest 
studiowany nawet w 


zawartym w 5 


. 


Dokończenie na str. 21 


3 którą w największym skrócie mogł- 
bym ująć jako 
| Współczesnej. 


_- panoramę MyŚM 


Masksizm-deninizm nie tyłko w 
krajach socjalistycznych i trzeciego 
świata, lecz również w krajach ka- 
pitalistycznych cieszy się znacznym 
powszechnie 
obozie naszych 


wrogów. S kę dła wie'u 


i poŻyw. i 
3 ruchów jdeowo-społecznych, nie za- 
A wszć. socjalistycznych, 


obcych, nieraz i 


połowy dwudziestego 


wieku. Należy do nich zachodnioeu- 


znaleść się w sprzeczności £ iso 
naukową marksizmu-ieninizmu 


przegrać bitwę o nowoczesny obraz 
socjalizmu XXI wieku. 


Oczywiście otwarte pozostaje 
zagadnienie, co należy włączyć de 
ewentualnie wykładanej przez nas 
na szkoleniu partyjnym — Panora- 
my Myśli współczesnej. 


dyskusja nad 
PZPR j KPŹR. Na 
yjnego | uniwersyteckiego szko- 


ropejski eurokomunizm, chińska oj międzynarodowej oraz 
droga komunizmu i jego teoretyków de soojadistycznych | 
skupionych koło Deng Siao-pinzga 1 tycznych partii, a także rołi i funkcji 
J ostatnio, coraz śmielej sobie poczy” | w tym kułtucy. Nasz 
pający afrykański wne w Łaciń-  rałotęc a a dysków przed 
w - . ś 
skiej Ameryce od Nikaragui do nej dia proboky, lece ay oroktyki - 
Peru. Nie należy także lekceważyć w jatach. 
doświadczen komunistycznych 
pal Indti oraz Japonii. s0-. Inną sprawą jet poznanie 4 
bie wyobrazić, by polski aktyw pan” robicu pati kosmmietycanych Ppo- 
3 tyjny, wkraczając w nowy okres szukujących w swoim zasięgu DO- 
dziejów łudzkości, brzemienny w wych rozwiązań. A więc w pierw- 
wydarzenia gpołeczno-ekonomiczne szym rzędzie partii włoskiej | fran- 
na skalę dotąd nieznaną, sygnalizo- cuskiej, pisma ica przywódców: 
wane przez nowe programy partyjne Gramsciego, BerHnguera, Thoreza | 
KPZR | PZPR, nie znał i mie ©- Marchaie oraz cekcawasych GOm 
rientował się w otaczających nas zja- czy—komunistów - 
wiskach współczesnej myśli, nawet skich. Należy także uwzględnić mo- 
jeżeli one nio zaw, marksizm. watocztwe idol 1 prakiyśń m 
ywane przez yków marksizmu. Guuewacy, 
Powrót do źródeł” t wczas Castro, Orieci, Chę Pracach aaiakio- 
ma s0n2, będzie na ce dekań s gołe 
pa reńowany x. osiągnięciami, óci- | teoretyka Debreya, Ia 
śtej x poszukiwaniami działacza 1 zayślicieła zajzaująceee 
myśli marksistowskiej - | paramark- sę prcbiercawić poty zaciki or 
sistowskiej, a nm = ze amerykańskiej, terroryzma iw zaj 
współczesnyma władzy. Poważnysa 
no-Spolecznysa, wyrastającysa naszych rozważaniach winne być za- 
wk cpdaiemia chińctkoje kosonamianci || 
Siae-piata 


w . narodowowyzwoleńczych 

ohach czarnej 1 arabskiej Afryki. 
Zakres jego działalności 
msasloj rozpoenazy, trudne jednak nie 


suej drogi walki 1 rozwoju, Edyż na 
przyszłość komunizmu składają się 
iadcnenia 


nie tylke państw re- 


dobw 

alnego socjalizmu, lecz międzynare= 
dowego ruchu robotniczego, który 
w sposób 

doświadczeń Ill Międzynarodówki 1 


nieodwracalny odszedł od 


potem Kominformu z pierwszej po- 
łowy dwudziestego wieku. 


siem jest tak 


zwany afrykański socjalizm, w nie- 
których 
jako 
coras wyraźniej raczyna 


opracowaniach określany 
afrykański komunizm, który 
dominować 

ru” 
jest naj- 


widzieć, że rudy naródowowyŁwo- 


teńcre Eiłopii, An£ok, Zambii, Mo- 
zaabiku, Ugandy, nie mówiąc o pół- 
aecnej srałskiej Afryce dopracowa- 


m4. 


Znacznie baxfziej trudnym pro- 
bilemem są dzieła [I myśli parama=- 
skistowskich fiomofów, jak chociat- 


dzę, 
naukowej 
staniem doświadczenia 
społecznych 1 połitycznych, poslada- 
ją dla nas szczególne maczenie, gdyż 
„nara stel: problem no- 


z rozmyśleni j 

bitnych myślicieli, bynajmniej nam 
nie wrogich, chociaż 
klasycznego marksizmu, których pi- 
sma są studiowane przez wszystkie 
partie socjalistyczne na Zachodzie. 


Herbert Marcuse, urodzony i dzia- 
łający w USA, bożyszcze młodego 
pokolenia marksizującej młodzieży, 
w tym również kontestującej I prze- 
ciwstawiającej sią praktykom impe- 
rializmu, te x kolei odrębne zagad- 


> ziom 


i 
z 
i 
| 


wsi: Annoboru, Majdanu Kozłowieckiego 
i Krystyna Turowska, nauczy- 


partia to przede wszystkim 


Mieszka w Majdanie Kozłowiec- 
kam, w niewielkim 


ściową. Uczy dzieci w jednej, 
wspólnej sokole fiilalnej, xzloka- 
Nzowanej na 


pogranica:  Maj- 
danu Kozłowieckiego i Annoboru, 
a od dziesięciu lat sekretarzuje też 
jednej, wspólnej dla Majdanu Koa- 
łowieckiego i 


Olbrzymie i groźne to lasy. Można 
w nich przepaść, można . pobłądzić. 
Ale Krystynie 


Coś ję 
ciągnie do fudzi. I na te nie ma ile- 
karstwa. 

Zygmunt Ciołek —- który x teścio- 


wsi, 
sześćdziesiątych. Gdy mrzyszła %i 
uczyć dzieci sama jeszcze dziecinna 
była. 

— Co ona miała... 
kience chodziła. 

I rzeczywiście. Gdy Krystyna po 
raz pierwszy w swym życiu zjawiła 
się w Lubartowie, by zgodnie z na- 


W kusej su- 


jakoś 
— De Majdanu? Dojechać? Wła- 
snymi nogami. A do kogóż te? Moż- 


na wiedzieć? 
—- De ozxkoły. Na nauczycielkę 
— OM... zdziwiła się niewiasta. 


— Jaka tam u nas szkoła — dodała 
szybko. — W wynajętych bach 
dzieci się wczą. Żie panienka trafiła. 


s 


Ale ma panienka szczęście, Ja za- 
prowadzę. 

Szły wolne. Rozmawiały. Walizka 
nie była ciężka. Parę łaszków, parę 
książek ti jedna para obuwia na 
zmianę. Opowieści e wsi i okolicy 
przepiatały się z pytaniami bezpo- 
średnio dotyczącymi nowej pani na- 
uczycielki. Krystyna, na wszelki wy- 
padek e jednym tylko nie powie- 
działa, a mianowicie, że w swej nie- 
wielkiej torebce ebok dyplomu na- 
uczycielskiego, nakazu pracy i do- 
wodu osobistego znajduje zie też je] 
własna partyjna legitymacja. Nie 


wiedziała jeszcze, nie zakładała na- 
wet takiej ewentualności, że aż 

trzy lata przyjdzie jej być je- 

m członkiem partii w Majdanie 
Koalowieckim, że to ona wiążąc się 
s POP w sąsiednim Annoborze za- 
początkuje trwającą do dziś pariyj- 
mą koezzystencję dwóch wsi. 

Idąc tak obok siebie I rozmawiając 
mie przypuszczały, że już wkrótce 
staną się sobie bardzo bliskie. De 
dziś mówi się we wsi, że Turowska 
sama sobie synową ma przystarńku 
w Labartowie znalazła i do domu 
przyprowadziła. 


Trochę w tym prawdy. I prawda 
Żest, że panna Krystyna nie zosta- 
baby młodą panią Turowską, gdyby. 
nie fakt, ie wkrótce po jej przybyciu 
do Majdanu wieś zaczęła się elek- 
tryftikować. Błysnęła madzieja na 
trochę lepsze życie. Był to 25 rok 
ludowej władzy. Prace elektryfika- 
eyjne podjęto w środku zimy. Po- 


tężnymi ogniskami, płonącymi dzień. 


1 moc, rozmrażała ludność ziemię 
w miejscach, w których miały sta- 
mnąć słupy. Tak było w Majdanie 
t tak było w Wandzinie. Takich wi- 
doków się nie zapomina. 


Eliektryfikacja — to było wydarze- 
mię. Wkrótce po niej we wsi zawrza- 
łe zs powodu drogi, jedynej odpo- 
wiednio szerokiej, polnej drogi od 


Na interpelację radnych miasto 
odpowiedziało: nam ta arogu nie jest 
potrzebna. POP nie była w tym cza- 
sie na tyle silna, by podjąc temat, 
wygrać go dia wsi i zbić przy okazji 
polityczny kapitał. Nie dziwmy się. 
Razem x panną Krystyną POP h- 
czyła wówczas pięciu członków. 

Sprawa zawisła aie nie przestała 
martwić wsl. 

W 1976 roku na czele POP stanęła 
Krystyna Turowska. Już bodaj na 
drugim zebraniu, jako I sekretarz 
POP postawiła probiem drogi. Nie 
chciała być sekretarze:n wyłącznie od 
zebrań raz na miesiąc i składek 
Uczestnicząc wcześnie) w EMiNnnYCIi: 
spotkaniach i naradach pozazarosci- 
ła innym wsiom aktywności. Dlacze- 
go nie spróbować? Pizecież niczego 
nię osiągnie się biadoieniem. 

Spróbowa!i! W ciągu miesiąca, 
najpieaw w Annoborze, późnie, w 


Majdanie Kozłowieckim i Piaskach 
Nowodworskich powstały spałeczne 
komitety budowy drogi. Ludność 


opodatkowała się po 1000 a! od go- 
spodarstwa. Jak na początek zebra- 
no dużą sunię. 


Zlecopo wykonanie planów. Póź- 
niej, zgodnie z planem, wykupione 
od rolników kilka hektarów poia 
potrzebnego pod nową drogę. Kupio- 
no kopalnię piasku. I zaczęło się. 
Jeszcze w tym samym roku w Lhiin 
Ogólnokrajowego Czynu Partyjnego, 


JÓZEF PORĘBSKI 


ponad 400 lat łączącej Majdąn Koz- 
bowiecki przez Annobór z Lubarto- 
wem. Otóż pewnego jesiennego dnia, 
1970 roku na tej to właśnie drodze, 
w miejscu gdzie kończył się teren 
gminy, a zaczynał teren miasta, sta- 
nął metalowy płot. Postawiły go 
jakby na ironię dwa przedsiębior- 
stwa: jedno od budowy dróg, drugie 
ed budowy mostów. Dostały teren 
dla swych potrzeb, więc go ogrodzi- 
ły. Im droga do Annoboru nie była 
potrzebna. Nikogo nie obchodziła, 
którędy rolnicy z Annoboru I Maj- 
danu będą jeździć. 


ZEE ZYCIE PARTII 


cała ludność z partyjnymi na czele, 
stanęła do prac. 

Budowa stała się poligonem dzia- 
łań spolecznych, wie:kin sprawdzia- 
nem ofiarności, charakterów i usme- 
jętności łudzi. Gdy opadł 2 stł Józef 
Michalski, pierwszy przewodniczący 
Społecznego Komitetu, jego ©obo- 
wiązki przejął Aleksander. Urban. 
Najbardziej aktywni gromadz:!! się 
wokół POP. Uwięrzyii. że tylko ona 
jest siłą liczącą się także poza wsią. 
W 1981 roku, w trzecim roku bu- 
dowy, zdy w kraju na tle kryzysu 
zrobiło się bardzo gorąco. gdy także 
partyjni protestowali przeciwko błę- 
dom i wypaczeniom, tutejsza orga- 
nizacja partyjna liczyła więcej kan- 
dydatów niż członków. Niektórzy za- 


częli jednak wątpić w sens awej 
przynależności do paru. co bardzo 
zaniepokoiło Krystynę, choc w tym 
czasie nie było we wsi siły lepiej 


zorganizowanej i bardziej atutoryta- 
tywnej. Towarzyszka sekretarz u- 
znała, że we własnej POP trzeba 
mówić otwarcie. Na jed:ym 1 ze- 
brań powiedziała: 

— My nic nie mamy sobie do za- 
rzucenia i nie będziemy głowy w 
piasek chować. IX Zjazd partii jest 
wystarczającym gwarantem aerwa- 
nia ze złem. Kto chciałby się z nami 

ć niech Się jeszcze powstrzyma. 
wsze zdąży. © to was tylko pro- 
szę. Zaufajcie mi. 

Na tym zebraniu stanął też pro- 
blem wyboru pierwszych w gminie 
rad sołęckich. Zwołali zebranie. Był 
październik 1981 roku. W wyuiku 
tajnych wyborów w 1l-asobowej an- 
noborskiej radzie sołeckiej, pierw 
szej gminie, znaiazło się 6 członków 
partii. 

Podobnie w Majdanie WyborY 
były tajne. Ale — zgodnie z welą 
ogólnego zebrania — komisją skru- 
tącyjna ebliczała głosy jawnie. Każę 
dą kartkę wyjętą „z czapki” poka- 
zywała zebranym i odczytywała. 
Wszystkie nazwiska kandydułących 
do rady sołeckiej wypisane były 
kredą na szkolnej tzblicy. Z kartek 
odczytano nazwiska nie skreślome. 
Każda kreska postawiona przy aa- 


| śą lal 


zwisku na tablicy oznaczała jeden 
Łios „za '. 

ż Przeprowadzone w ten sposób wy- 
bory stały się najdoskonałszą wery- 
pkacją członków partii, sprawdzia- 
nem ich autorytetu i zaufania. Do- 
piero później, komentując wyniki 
wyborów, mówiono w gzmime, że 
w Annoborze i Majdanie nie mogio 
być Inaczej, bo tamtejsza POP wy- 
rosja na faii ogólnej aktywności 
mieszkańców. Kto nie był akiywny 
w budowie drogi, nie okazał się spo- 
łecznikiem nie miał naimniejszych 


szans zostać kandydatem, a następ- 


nie członkiem partii. 

pięć dat trwała budowa. Nie prze- 
rwano jej nawet w okresie stanu 
wojennego. 

W tym już czasie organizacja par- 
tyjna, kierowana od sześciu lat przez 
Krystynę  Turowską, liczyła 268 
członków i kandydatów, była naj- 
większą wiejską POP w gminie. Je- 
sienią 1983 roky na gminnej kon- 
terencji -. sprawozdawczo-wyborczej 
powieaziano o nićj, że jest. jedyną, 
która w ocenianym okresie między- 
konferencyjnym nie poniosła Żnd- 
nych strat osobowych. 


"Niestety, konferencja ta, mimo po- 
chwa? skierowany ch pod adresem 
POP i jej I sekretarza, nie zapisala 
się najiepiej, Otóż tenże I sekretarz, 

„największej i najaktywniejszej POP, 

wyróżniony w ocenie ŃG, jako je-. 


dyny z aałego grona kandydujących 
przepadł w wyborach do nowego 
KG. Skreśliło go, a precyzyjnie mó- 
wiąc — ją, dwunastu delegatów. 
Dlaczego? Czyżby dla  podcięcia 
skrzydeł? Czyżby w karze za aktyw- 
ność ? 

Pani Krystyna tego się nie spo- 
dziewała. Nie dziwmy się, że w kilka 
miesięcy później stanie przed pro- 
blemern czy zgodzić się na kandydo- 
wanie do gminnej rady narodowej. 
Wieś ją wysungła, wieś ją sobie ŻY- 
czy jako radną. Aie czy warto ry- 
zykować? 


Zaryzykowała. Doszła do przceko-- 


nania, że jeśli nie podda się pub- 
tcznej weryfikacji to będzie ją to 
bardziej nurtować niż ewentualna 
druga przegrana. A z tym trudno jej 
będzie żyć i działać. Wybory do rad 
narodowych to przecież nie konfe- 
rencja gminna. 

Postąpiia słusznie. Kandydowała 
w obwodzie ponad tysiąca wybor- 
ców, utworzonym z Wandzina, Maj- 
danu i Annoboru. Po wyborach 2 
oficjalnego komunikatu komisji wy- 


borcze) wiedziała sie, że otrzymała 
największą w obwodzie liczbę gło- 
sów. 


Przypadek? Nie! W takich spra-- 


wach mie ma przypadków. To spra- 
wa postawy i aktywności. 

Dla Majdanu Kozłowieckiego bu- 
dowa drogi przez Annobór do Lu- 
bartowa, którą kursują dziś autobu- 
sy PRS, nie była w owym czasie 
jedyną inwestycją. .Czynów było 
wiele. 

10 czerwca 1984 roku prawie na 
granicy dwóch wsi położono pierw- 
sze cegły w furdamentową ławę. 
1 września 1985 roku w nowej, ale 
aficjalinie nie oddanej jeszcze do 
użytku, szkole rozpoczęła naukę 
młodzież klas 1—4. Budowa do sta- 


nu w którym można było rozpocząć - 


nowy rok szkolny, trwała tylko 15 
miesięcy. .W okolicy, w sąsiednich 
wsiach budowniczych szkoły nazwa- 
no cudotwórcami. 

Budynek naprawdę snie Pięt- 
rowy, fundament z czerwonej cegły. 


Z dwoma pomieszczentami  skiepo- 


wynmd » trzyizbowyn rmmeszkaniem 
Gia nauczycicia, . 
Słowem — bomba. Za 20 min zł. 


Krystyna nie miała odwazi marzyć 
o takiej. Szkoła do dziś nie byłaby 
ukończona, gdyby nie pomoc władz 
gminych z I sekretarzem KG PZPR 
Kazimierzem Filipczukiem i nacze!- 


'nikiem gminy bdwardem Boruczen)- 


ko na czele, gdyby nie GS z jej pre- 
zesem Marianem Stawinogą i przede 
wszystkim £dybv nie pomoc Woaje- 
wódzkiego Komitetu Czynu Pomocy 
Szkoie. 

Uroczyste przekazanie budynku 
szkoły odbyło się 18 maja br. Po- 
łączono je z uroczystościami Święta 
Ludowego. 

Łeon Szczuchniak znakonuty mło- 
dy roinik, sołtys, preewodniczący 
rady sołeckiej, I sekretarz POP 
w Wandzinie i przewodniezący Spa- 
łecznego Komitetu Budowy Szkoły 


zaproponował: 

'-- Zróbmy telefon dia szkoły 
— w czynie społeczuym, dla uczcze- 
mia X Zjazdu partii. Czasu mało, 


prace w polu ale Jak się weźmiemy: 
to zrobimy. 


Oczy zebranych skierowały się na 


"Krystynę. Zaskoczenie było duże, 


— Pomogę — odczwała Bię zde- 
„cydowanie. — Postaram się adobyć 
koparkę. 5 ; 

śś ICHG BA; => zapytal zekretara. 

„Za” byli wszyscy. i nie 28 WIEd- 


Niof" doszło * do uroczystości we 
wsi odbyło się jeszcze jedne zebra- 
nie, 22 kwietnia. Ogólne zebranie 
wiejskie. Rada zołecka, w wagodnieć 
niu z POP | kołami ZSL; zapropo- 
nowała, by natychmiast po oddania 
szkoły do użytku, na ba zabudo- 
wanej przed laty żużiówki, wieś 
przystąpiła do budowy drogi z praw- 
dziwego zdarzenia, zaczynając ed 
wyprofilowania tej starej i poszerze- 
nia jej. 

Dla pokierowania tym kolejnym, 
nowym zadaniem powołano 11-o080- 
bowy społeczny „komitet budowy. 
Wybierano go po swojemu. Wiado- 
mo, co kto potrafi. Ponieważ prze- 
wodniczącym, kończącego swą dzia- 
łalność, SKBS był sam I sekretarz 
POP ustalono, że dla odmiany głów- 
ną funkcję w nowym komitecie spo- 
łecznym należałoby powierzyć ko- 
muś r ZSŁ. Zaproponowano Alinie 
Kopyść, młodej, ludowej działaczce, 
przewodniczącej KGW. I panią Kry- 
stynę, choć wzbraniała się, choć nie 
jest mieszkanką Wandzina, też wy- 
brano w skład tego komitetu. wWy- 
brano, po pierwsze — jako nauczy- 
cielkę, po drugie — jako swoją rad- 
ną; po trzecie jako partyjną, „sze- 
fa” od Kiakiank, z którym Annobór 
budował żużiówkę, a teraz też 
wspólnie chce ją modernizować. 

— Dziś mogę powiedzieć, że po 
zmodernizowaniu drogi wezmę się za 
wodociąg. 

— Cieszy to panią? 

-—- Bardzo. 

-— Co najbardziej... 

— Zaufanie ludzi. 
rawiodłam. 

Pe chwili dodaje: 

-- Chce pan obejrzeć gospodarst- 
wo? 

Poprowadziła za stodołę, gdzie 
znajdują się foliowe tunele. W naj- 
większym — same pomidory. Owoce 
już duże, ale wtedy jeszcze zielo- 
ne. 

— Ładne, prawda redaktorze, te 
ładne” 

-— Cudowne -—— odpowiedziałem 
i szybko zmieniłem temat. 

„— Przed laty była towarzyszka je- 
dynym członkiem partii w Majdanie 
A sad a piątym w dwóch 

jach. Nu teraz liczy POP? 

— Trzydziestu trzech. Nigdy nas 
więcej nie było! 

— Miał rację Zygmunt Ciołek. 
Wieś miała szczęście. Dodam tyiko, 
że działalność potrzebuje przywód- 
ców. Na każdym szczebiu. I że córa 
pani Krystyny jest bardzo do niej 
podobna. 


Nigdy ich nie 


 współgospodarzami, i 


j jedmak trzeba się wykłócić. 


Całe życie Zbigniewa Bilinskiego 
związane jesń z Tarnowem. Urodził 
się 54 lata temu w robotniczej -ro- 
dzinie, Od 35 lat pracuje w (am- 
tejszych Zakłądach Mechanicznych. 
Jest ślusarzćm —  brygadzistą na 
wydziale remontowym. Jego akces 
de partii z początkiem lat 60-tych, 
poprzedziła działalność w OMTUR 
a później ZMP. 


Kiodyś różnymi drogami zdobywa- 
jo się wysokie kwalifikację zawodo- 
we. Tow. Biliński ukończył szkołę 
zawodową, nie mógł jednak dalej 
studiować. Nie pozwoziły domowe 
waruniki. Należy jednak do iczo ga- 
tunku ludzi wpartych, którzy potra- 
fią zakąsować niejednego dyplomo- 
wanego technika, 

-— Od początku zawodowej pracy 


wiedziałem — powiada — że aby 
nad 


stać się „kian$”, muszę sobą 
usilnie prmcować. Korzystałem więc 


często z dostępnej mi fachowej lek- 


fuwry, Wiele nocy prześlęczałem, 
aglębiając tajniki budowy i pracy 
maszyn. Przecież technika ciągle się 
rozwijała, pojawiały się nowe roz- 
wiązania konstrukcyjne. A ła ohcia- 
łem i musiałem poradzić sobie 1 
wszystkimi mechanizmami. Kiedyś 
ze starymi, jeszcze przedwojennymi 
tokarkami, a dziś — numerycznie 
sterowamyTri obrabiarkami. W mię- 
dzyczasie w Zakładach Mechanicz- 
nych zaczęliśmy produkować elekt- 
rodrążanki i duże przemysłowe chło- 
dziarki. Te również świadczy o skali 
postępu. 


Zbigniew Biliński zyskał sobie 
opinię świetnego fachowca. Kiedy 
ulegnie uszkodzeniu jakaś: maszyna, 
jest wzywany do naprawy wraz 
a najzdolniejszymi technikami. Nie 
tylko dlatego, że pracuje w wydziale 
remontowym. On po prostu umie 
szybko usuwać różne awarie. 


Zbigniew Biliński ma jeszcze mną 
namiętność. Pasjonuje go działalność 
społeczna. W zakładach jest II sek- 
rewirzem OOP — 6, członkiem Eg- 
zekutywy Komitetu Miejskiego. 
Twiendzi, że to mu pomaga w pracy 
zawodowej. Ma więcej możliwości 
wpływania na funkcjonowanie ma- 
cier zy stego zakładu. 


— W „gnieździe”, przy warsztacie 
puacy, jako mechanik wyżywam się 
w technice. Jeśli jednak serio po- 
traktować zadanie współrządzenia, 
nie można poprzestać na ośmiu go- 
dzinach pracy. Nasza OOP chce mieć 
jak największy wpływ na organiza- 
cję pracy, na stosunki społeczne 
i produkcyjne, na to, co nazywamy 
robociarkim trudem. Czujemy się 
staramy się 
śoiśle wpsółpracować z kierownict- 
wem adfhinistracyjnym i kadrą in- 
żynieryjno-techniczną. Ku zadowo- 
leniu załogi niektóre sprawy udało 
nam się szybko rozstrzygać. Nieraz 
O co? 
Choćby © sposoby zawodowej adap- 
tacji młodzieży. 


jej koncepcja 
R cdy MAJ A 


- Biliński uważa, że 
jest niezbyt życiowa. 


Ludzie parti 


Pożyteczne pasje 


ślusarz po ukończeniu szkoły zaczy- 
na pracę na wydziale dysponuw oem 
ogólną wiedzą, ale mie ma doświad 
czenia. To doświadczenie powinni 
mu przekazać starsi koledzy. Tytn- 
czasem takiego młojego „czeladnid- 
ka” po trzech miesiącach przyuwcze- 
nia uznaje sę za samodzielnego 
„speca” i puszcza na głęboką wodę 
z błogosławieństwem — „niech za- 
pracuje sam na siebie”. Byłoby to 
piękne, gdyby mie było rbyt ryzy- 
kowne. Absotwent ZSZ ma pojęcie 
o ogólnych zasadach pracy nowocze- 
asnych maszyn, ale nie potrafi rone- 
brać i złożyć maszyny, co podczas 
remontu jest konieczne. Jaki więc 
z niego fachowiec” Oo najwyżej par- 
taczy później robotę. Kłopotów maż 
na by uniknąć, przedłużając staż. 


Jest to jeden z probleanów, jakie 
podejmuje OOP, do czego walnie 
przyczynił się Zbignew Biliński. 
Sprawy wychowania zawodowego ś 
etycznego młodzieży są mu bardze 
bliskie. Nie ukrywa jednak goryczy 
z powodu niektórych ujemnych po- 
staw, jakie cechują część naodzie- 
ży. 


m kóz młodym zależało «ea 
pracy — mówi — Wszyscy byliśmy 
biedni. Z biegiem czasu kiasa roboś- 
nicza zróżnicowała aię jednak pod 
względem zamożności. Największy 
pożytek jest z młodzieży pochodzącej 
z rodzin, które wiele mi oszczędzały 
t pracowały, darabiając mę godziwe 
go poziomu życia. Natomiasi mio- 
dym, których rodzice są zamońżnie js4, 
nie zależy na pracy. Często przycho- 
dzą po to, aby „zaliczyć” 3 godzim 


Zbigniew Biliński głosi otwancie 
swoje — czasem niepopularne — 
poglądy. Przeważnie zjedźiują nna 
zwolenników. Najlepszym tego do- 
wodem jest fakt, że z mandatu za- 


kładowej Kkonferenc); PEYDE byd 
delegatem na X Zjazd 
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Zmieny strukturalie w gospodarce 


WIKTOR PITUS 


tywności gospodarowania, 


podeśkóik de problemu rostruktury- 
k em przyspieszony Tes 
wój -błónż 1 gałęni decydujących 


mate działań będzie podwyższanie 
efektywności u wszystkich odbior 
obw nowych rozwiązań. 

Szczegółnie istotnym Kryterium 
zmian strukturalnych awłaszcza w 


ONLZYCIE PARTIL 


"Od dhutszego czasu narasta w Polsce potrzeba przy- 
spieszenia zmian strukturalnych w gospodarce. Znała- 
złe to dobitny wyraz w dyskusji na X Zjeździe, zwłasz- 
cza podczas obrad V zespołu problemowego, jak rów- 
nież w przyjętej uchwale. Wskazywano, że podstawo- 
wym celem restrukturyzacji powinna być poprawa elsk- 


tempo wzrostu dochodu narodowego i w konsekwencji 


zapewniająca pożą 


przemyśle (oraz selekcji branż lub 
okroślonych wyrobów) sausi być roz- 
wój etektywnego eksportu. Oznacza 
e konieczność pogłębiania apecjali- 


zacji w dziedzinach, w których rza- 


wytwórcze, doświadczenia i 


ję 
przy Radzie Ministrów (stanowiący 
integralną część NPSG) xakłada 
ca. in. reglinację 44 prrodsięwzięć 
dotyczących zmiam strukturalnych, 
Są to min. takie działania jak wy- 
budowanie wytwórmi tworzywa kon- 


Nakłady fasńsówe na przedsięw- 
zięcia restrukturyzacyjne stanowić 


będą ak. ST proc. naxładów przema- 


czonych na cozwój mactezóydł wię UEDO- 
lecznionega, (a' w 'tyna nakłady la- 
westycyjne 33,3 proe.). oo Wa one 
osiągać następu jące ażekt 

Pe plorwsze: AE docetowe 
ograniczenie lub zaniechanie m.in. 


importu: ok. 5 tys. ton tworzyw. 


konstrukcyjnych w  Skałi rocznej 
o wartości ok. VS mln doł (a nawet 
stworzą możliwości <ckasportu lege 
tworzywa © wartości ok. 125 min 
dol.), surowców niezbędnych do pro- 
dukcji wyrobów lakierowych, włó- 
kłen szklanych o wartości ok. 
30—45 min dol., oraz wyrobów me. 
stałi odpornych na korozję © war- 
tości 100 min dol. 


Pe drusie: wpłyną na ograniczenie 
mużycia  delicytowych materiałów 
paliw i energi. Pozwell to na 


. zmaniejszenie 


robotyzach. Opejmuje on 


ciężaru  produkowa- 
nych maszyn i urządzeń, poprawi 
ich walory użytkowe i parametry 
eksploatacyjne. Dolyczy te m. in. 

— nowoczesnych urządzeń energoec- 
łektronicznych, których zasłosowa- 
nie w gospodarce narodowej pozwoli 
zaoszcządzić ok. 5000 tys. GWh rocz- 
nie; 

— silnika z zapłenan SAMOCZYBNYM 
00 pozwoli uryskać oszczędności 
benzyny w skałl roku — 80 tys. 


— układów 
cieplnych, 


automatyzach węzłów 
których zastoGowanie 


zmniejszy zapotrzebowanie na pali- 


wo szacowane na 50.008 ion paliwa 


_ umowriego © wartości ok. 268 min. 


Re trzecie: zwięlowzzą możliwości 
dkaportu, zwłaszcza maszym i wzą- 


"hah dła górnictwa węgla kamien- 


sa sag sprzęlu medycznege, obrabia- 
k „nowej zenerach” itw. 
Zakładany w NPSG program zanian 
strukturalnych wymaga  wszech- 
strounego i konsekwentnej 
reelizacji. Jest on jednak tylko za- 
początkowaniem tego Procesu, który 
musi być pogłębiany w latach na- 
słępnych. Dlatoge toż podczas obrąd 
X Zjaadu postulowane (00 znalazie 
wyraa w uchwale) dtekonanie wnik- 
ltwegoe 1 ebickiywnoege przeglądu 
programów rozwojowych  poszcze- 
gólnych branż eras technologii i wy” 
rebów. Jego celem byłaby climina- 
oja wsaystkiego, co nie spełala kry- 
teriów noewoczesncźci orńa nie gwa- 
rantuje zdecydowanego obniżenia 
maatoriażłe- i enor gochienności. 


Restrukturyzacja to skompłikowa- 
my i 'wiełoleini proves gospodarczy 
e więlu trudnych aspektach apołecz- 
nych. Obejmuje on Gzereg działań, 
takich jak: wymiana maszyn na ne- 
wocześniejsze, wprowadzanie postę- 
powych *echnologii i wyrobów, bu- 
dowa i rosabudowa nowych rakła- 
dów, wprowadzanie automatyzacji | 
również 
apołecznie trudniejsze raamierzenia 
jak komiecznońć likwidacji przesta- 
rzałych wyrobów, a nawoł zakładów, 
technologii a więc zatrzymywanie 
nieelekty wnej produkcji, a także jej 

przeprofiiowanie i przekwalilikowa- 
mie załóg. Zadania restrukturyzacji 
związane będą z istotnymi przemia- 
nami społecznymi, postępem kwaili- 
fikacji zawodowych, przemieszcze” 
niarai eiły xrolboczej, radykalną ra- 
cjonałizacją zatrudnienia. Musi więs 
być te proces, a nie zaskakujące de- 
rój beam należyłege przygoowa- 


Czynnikiem wspomagającym prze- 
miany strukturalne będzie polityka 
inwestycyjna. ekonomiczne 


przemawiają za ć aby w obeonym 


A za 22 ORDO, 
„ » 


lud. Ryszard Brzoadowica — Stalownia Huty „Baildon 


pięcieleciu tempe wsrosłu średków 
na iawestycje hkyte szybsze niż na 
spożycie. Iłównie ważną sprawą jest 
ich racjonałae wykorzystanie. Kon- 
cenlrowanie nadmiernie rozbudowa- 
nego frontu inwostycyjacgo wysna- 
gać będrie — szczegółnie w pierw- 
szych latach pięciołatki — kierowa- 
nia średków przede wszystkim (w 658 
proc.) na kontynuację wcześniej rot- 
poczętych, zwłaszcza wysoko zaa- 
wansewanych zadań. Pozwałi te na 
poszerzenie pola raanewru restruk- 
turyzacyjnego w  nasiępnych  la- 
tach. Jednocześnie zwiększać się po 


winien udział nakładów przeanaczo- . | 


nych na zakup maszyn i urządzeń 


ora modernizację aparatu wytwór- 


czegia. 


Śajsskaiskaa obecnie zadaniesa 
jest poprawa sprawności i ażeklyw- 
„ności inweslowania, w tyen skrócó- 
nie cykli budowy. Tylko wtedy meż- 
na liczyć na efekty poniesionych na- 


kładów jeszcze w bieżącym pięcio- 
'leciu. , 

Projektowanie inwestycji musi 
zmierzać do cibniżenia kosztów i 
oszczędnego zużycia materiałów bez 
obniżania walorów użytkowych. No- 
we rozwiązania projektlewe i tech- 

.„niczne podporządkowane być mmusszą 
kryterium efektywności energetycz- 
nej w okspłoatacji, a także wysskiej 
jakości technicznej. 

Zmiany Gtrukturalne, oo mależy 
podkreślić, dokonywać się m ra- 
cówo w wyniku działań Senat 
nych (w makroskali) jak również sa- 
modzielnych decyzji przedsiębiorstw 
(w mikroskajli). e 


Zadaniem cemńrum jest określenie 
kierunków przeksziałoeń oraz dosto- 
sowanie do nich polityki inwesty- 


cyjnej 4 kredytowej. Powinno ono. 


również aktywnie oddziaływać przy 
instrumentów  ekonomicz- 


techni sprzyjać "uruchamianiu 
produkcji nowoczesnych materiałów 
l podzespołów obejmując je xzamó- 
wieniami rządowymi, udziełać po- 
mocy finansowej z funduszu wspo- 
magania wdrożeń itp. 


Rola przedsiębiorstw połega 
przede wszystkim na wykorzystaniu 
własnego potencjału produkcy jnego, 
kadrowego, zaplecza aaukowo-bDa- 
dawczego, zasobów finansowych dla 
podejmowania pożądanych zmian w 
profilu produkcji, jej unowocześnia- 
nie, obniżania zużycia materiałów 
i energii, lepszego dostosowania de 
potrzeb rynku 4 efaporta. 


* Fot. J. Chojnowski 


woRdnczskiók wł * 


Partia — samorząd 


kierunku, omal nie 
bankructwa. 


Tolież — mówi Maciej Nurowski, 
przewodniczący Riedy Pracowniczej 
— dramatyczna. sytuacja przedeię- 
biorstwa zmusiła organizacje zakla- 
dowe do unikania nieporozumień. 


Na efekty mie trzeba było długo 

kać — dodaje Stanisław Chwast, 
przewodniczący awiązku. Nie tylko 
wyprowacdziiiśmy przedsiębiorstwo z 


kryzygu, ałe także pomyślnie roz- 


wiązujemy problemy załogi. Świad- 
"cay © $ym m. m. przywrócenie od- 
pisów z zysku na działalność socjal- 


ną, zorganizowanie zakładowej spół- . 
dzieln 


1 mieszkaniowej, . przejęcie 
koovdymacji nad. spółdzielnianńi: in- 


nych przedsiębiorstw z-ferenu Kra-. 


„. Osiągnięcia 'te są wynikiem 
współdziałania Komitetu Zakladó- 


wege, Rady Pracowniczej, Zarządu 


Związku i dyrekcji. e 
W PBP- „Krakbud”, podobnie 
Ww. 

w wojewódziwie mięjskim krakow- 
skim, dużo mówi się e metodach 
sprawowania kierownictwa politycz- 
nego przez organizacje partyjne. Ro- 
zeznanie, przeprowadzone przez Ko0- 
mdóiet Wojewódaki, wskazuje, że for- 


my przewodzenia partyjnego w ©-. 


gamnizacjach spolecznych są różne. 
Zależy to od warunków występują- 
cych w danym ' przedsiębiorstwie, 
jego wodki stanu świadomości 


Ogólnie przyjętą praktyką jest za- 
praszanie przedstawicieli rad pra- 
cowniczych na posiedzenia egzeku- 
tyw, na są omawiane pro- 
blemy eiconomiczne rb inne kwestie 
naieżące do kompetencji! załogi. 
Stwarza to możliwości rozmowy 
„przy wspólnym stole”, zaprezento- 
wanie stanowiska Rady Pracowni- 
czej, ustosunkowanie się do probile- 
mu przed podjęciem decyżji partyj- 
nej. Inną z metod jest powoływanie 
wspólnych komisji prebiemewych | 
zespełów dorażnych. Komisje takie, 
działające z ramienia Kómiłetu Za- 
kładow 


ego 1 Rady Pracowniczej, 
analizują probłemy, wypracowują 
wspólne stanowiska, praygolowują 


wstępne projekty decyzji. Ma to 
szczególne znaczenie w sytuacji, kie- 
dy występują różnice zdań pomiędzy 
dyrekcją przedsiębiorstwa, a organi- 
zacjami  zakladowymi. Dotychczac 
najczęściej podejmowanymi sprawa- 
mi były prace nad nowymi taryfi- 

ii wdrażanie nowych syste- 
mów wynagrodzeń, polityka zatrud- 
enia, żłp. 


Istota tego działania — powiedział 
Zdzisław Tarnowski, sekretarz KZ 
ds. organizacyjnych — polega na 
zmianie stylu przewodzenia politycz- 
nego w  przedsiębiorstwie. Nie 
oznacza to osłabienia roli orzanizacji 
partyjnej. Przeciwnie, wpływy pat- 
Ui ma różne sfery życia w przed- 
siębiorstwie, a głównie politycznego 
! społecznego, są obecnie silniejsze. 


Uzyskano to w wyniku zrezygnowa- 


nia z niektórych form przewodzenia 
bezpośredniego na rzecz pracy 2 
członkami partii, na zwiększaniu ich 
wpływów w organach związku za- 
wodowego, samorządu ji innych or- 
Kanizacji zakładowych. | 


Organiaacje partyjne w we- 
Jewódziwie miejskim krakowskim 
postawiły sobie za zadanie wprowa- 
dzenie do rad pracowniczych odpo- 


cze- 


inmych  przedsiębiorstwach 


Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłewe- 
go „Krakbud”” ma trudne doświadczenia w regulowaniu 
spraw wewnątrzzakładowych. . Konflikty, 

zumiemia, kiedy każda ze stron ciągnie 


doprowadziły przedsiębiorstwa do 


spory, nięporo- 
w praeciwnym 


wiedniej Bezby? cziouków PZPR | 


przedstawic:=]l młodcieży. Zgodnie 2 


 tymd aaleceniami Komiiet Zakiado- 


owy _PBP: „Krakbud” 


-. gamiaać jach. 


Przy tym styłu działania niezbęd- 
na jeśt systemalyczna praca z ludź- 


postawił na 
zwiększenie liesby członków partii 


„w organach samorządu | swiążku 2a- 


wodowego. 


Całońkom PZPR powierzono w 


"PBI odpowiedzialność 2a realiaację _ 


4imi. połitycznej partii w tych oe- 


* 


mł — dodaje Janusz Grabowski sek- 
rętarz ds. propagandy. Prebiecm len 


| - Formy 
współdziałania 


ALICJA BILSKA 


spełów partyjnych. Nie jest %0 forma 
nowa, ale wymaga nowego pode|- 
ścia do sprawy. Przede wszystkim 
nie można podchodzić do tych 
spraw ani fowmalmie ani ak 
cy jnie stwierdzają zgodnie 
towarzysze z PBP. KMfektywność 
pracy zeslołów zależy od wyz- 
naczonej jm roli, c«ctawianych za- 
dań i ch egzekwowania. Zespoły za- 
mierają, jeżeli kierownictwo organi- 
zacji pawty mej przestaje się nimi in- 
teresować, jeżeli członkowie poze- 
slawieni są samń sobie. 

Wybory na delegatów i do Rady 
Pracowińczej potwierdziły, że całon- 
kowie partii znajdują  popascie 
wśród załogi. Zdaniem sekretarza J. 
Grabowskiego jest to o tyle miaro- 
dajme, że w wyborach brała czynny 
udział cała załoga. Do partii wstę- 
pują na ogół ludzie akiywni, wy- 
robieni politycznie, chętniej angażu- 
jący się do prac społecmych. Nie 
Oziacza to wcale, że w PBP „Krał- 
bud” wszystko układa się bezprob- 
iemowe. Podobnie, jak w innych 
przedsiębiorstwach, powstają trud- 
ności przy angażowaniu ludzi do 
prace społecznych. W obccnej sytu- 
acji ekonomicznej ludzie są zmusze- 
ni do szukania dodatkowych zarob- 


—— 


sków. W PBP  „Krakbud” sta- 
nowi ©o jedną z głównych 
przeszkód w pozyskiwaniu ludzi do 


działania społecznego. 
Konflikty czy kompromisy? 


W zakładach pracy mówi się, że 
poszukiwanie form współdziałznia 
rad pracowniczych ze związkami to 
problem nadal otwarty. Nie są to 
konflikty, które zdarzały się w pier- 


- Budownictwa 


wszym okresie działania, kiedy nie- 
które rady mie chcialy mę liczyć ze 
słanowiskiem awiązku, względnie ig- 
norowały związek. Niemniej. dro- 
Ki współdziałania nie są jesacae 
w peim przeltarie Wynika to naj- 
eaęściej z niewysłarezającego doś- 
wiadczenia, zmienianych przepisów 
prawnych -i innych przycayn, w 


więłrszości natury obiekty wnej. 


Sytuacja wygiąda gorzej tasn, 


Kdaie na atosunk; wewnęlrane rzu- 
tują wzelędy osobiste. Jak wynika 
Z rozeznania przepr zonego 
przez 
dalałacze sarnoraądu unikają podej- 
mowania iematów niepopulas nych, 
takich jak: dyscyplina pracy, pcze- 
jawy niegospodarności,  przęrosty 
kadrowe | wysiępujące „w skruktu- 
rach przedsiębiorstwa nadmierne 

wanie komórek oczanizacyj- 


nych. Przy takim stosunku do zspra- 
"wy szafa się innych problemów, le- 


żących w k 


tencjach związków. 
Zdarzają 3 ch 


również rady, 


główne zainieresowanie przejawia” 
"się w wywieraniu presji na warost 


płac, bea względu na realne możli- 
wości. z | . , 


w Krakowskim Przedsiębiosstwie 
Przemysłowego wre- 
gulowanie siosunkków międay zwiąa- 


kiem, a samorządem. było znacznie. 


trudniejsze niż w innych przedsię- 
błorstwach. Cień rzucały nieporozu- 
mienia w minionym okresie. Potrae- 
ba było dużo dobrej woliTz ebu 
stron. 


Stanisław Chwast i Maciej Ku- 
rewski wychodz; z założenia, że dą- 
żenie do wepólniego stanowieka jest 
metodą dającą najlepsze  efakty. 
Wnioski takie wyciągnęi z  do- 
świadczeń własnego zakładu, kiedy 
konflikty wewnętrzne odbijały się 
na wynikach ekonomicznych praed- 
siębiorstwa. Powołują się przy tym 
na rolę Zarządu Związku i Rady 
Pracowniczej. jako: organów przed- 
stawicielskich załogi. Wprawdzie in- 
nc są ich funkcje stąlutowe bo 
związki zawodowe bronią interesów 
załogi, a samorząd interesów przed- 
siębiorstwa zrozumieli jednak 
w $Śrudnych dniach dla sakładu, że 
są lo funkcje zbieżne, a nie prze- 
ciwstawne. Bankructwo, to zagroże- 
nie przede wszystkim dla załogi. 


Spór. jaki toczył się o kształt 
związków i samorządu załogi, wy- 
czulił aklyw na problemy nawtujące 
Środowiska pracownicze. Nie ma po- 
trzeby odwoływać się z drolmymi 
sprawami do stanowiska załogi — 
stwierdzają zgodnie M. Kurowski 
i St. Chwast. Nadmierne rozdysku- 
towanie nie przynosi efektów. Tam, 
gdzie energia ludzka „rozmydla się” 
w gadaniu nie ma czasu na kon- 
kretne działanie, Spory kompeien- 
cyjne między związkasni a samorzą- 
dem uregulowane zostały w u- 
stawach o związkach zawodowych 
i samorządzie załogi. Ustawa 0 sa- 


morządzie załogi ołoreśliła również 


WKM w: Krakowie "często - 


_neGili 


precyzyjnie, jakie kompeienc 1 
obowiązki należą do SEL kai ja- 
kie do rady pracowniczej. Problem 
polega na tym — kontynmwije M. 
Kurewski — żeby załoga była do- 
kładnie informowana ' 0 gdecyajach 
podejmowanych przez Radę Pracow- 
nicsą | Zarząd: Związku, żeby ad- 
cepowała daiałanie swoich organów 


„ przedsiawicielshich. 


Niesłabnącą dyskusję wywołuje w 
przedsiębiorstwach informacja. 
Kiedy | jakie inśormacje przeka- 
aywać załogom? Cay pracowniey po- 
winni być | po pod- 
jęciu 7 w leku jej przy- 
godowy wan K łekie 
aanowEko? Kto a iypi gier kosa- 
promis i dlaczego? Czym ródniłe 

tanewisko 


wię, i dlaczego, s Rady ed 
stanowiska Zwiąsku? Dążenie do 
dodhonałenia metod informecj i 
konsul tac ji że | 
"niem nad kę Aa. - ksi 


Wiedzą o dążeniach zołogi 

W oiegoriach więsi z załogą jecń 
rozważana qpwrawa denowacj ve- 

i śnij A tce? > 
A z. PBP A jafl kee wychodaą 
z aalożenia, że demokracja pojmo- 
wana dosłoweie jest niecsiągalna; 


naweł w sybacji, gdy wspierają ję 
daleko iiące gwerancje przwme. - 


Teoretycanie | prawnie, najwyż- 
mym orgamen u jest całą 
załoga. W puśktiyce nolę ię ma spał- 
niać walne zebranie delegatów (wy- 


branych na okres dwóch lat). Zeby 
 aałoga 


mogła uczestniczyć w pracy 
samorząd! poirzebne jest wprewa- 
dzenie odpowiednich form pracy, 


zedsiębioretwie jest 
niemożliwe. Praca społeczna nie e- 
gramicza się do wieców i- narad. 
Toteż w PBP „Krakbud” poszukuje 
się tnnych form; znacznie trudnież- 
szych, ale dających trwalsze etc 


istota aprawy polega na tym, edy. 
iegaci nie tyłko anali, ale też prze- 

na forum wiedaę 
o poiraebach i dążeniach załogi, 
a ta ostatnia była szybko informe- 
wana nad czym debatowai jej orgem 
przedstawicielski i jakie podjął de» 
cyzje. | 


Kłopoty, probłemy, wayskiwane e» 
fekty i nieprzezwyciężone jeszcze 
trudności przed jakini staje na ee 
dzień aktyw z PBP „Kraścbud” amń 
nie należą do wyjątkowych, ani nie 
są wywokme jakimić nedazwyczajny- 
mi okolicznościami. Przeciwnie «3 
to problemy typowe dla dziela 
samorządu w całym województwie 
i kraju. I niełatwe — podkreślają 
zgodnie twwarzysze z Komśietu Za- 
kładowego, Rady Pracowniczej i Za- 
rządu Zwiąsku. Żeby utrzymać har 
monijną współpracę w codziennym 
dsałaniu, Grzeba w każdej sytuacji 
stawiać sobie pytanie: gdzie rezpe- 
czyna się, a gdzie kończy gramica sa- 
modzielności samorządu; jak poge- 
dzić niezależność ustawewaą z prze- 
wodzeniem przez erganizację partyj- 
ną; jak uksziałtować ma 00 dzień 
współnmracę z zarządem związku 
— kiedy z pozycji wspólnej, kiedy 
z racji interesów przeciwstawnych? 
Dochedzą do lego wewnętrzne pre. 
blemy samorządu — jak utrzymaś 
autentyczną więź z załogą, by de» 
mekracja nie przejawiała się w nade 
miernej iłeści zebrań, rad, edprawa 
a w Hkooschwencj nie przerodstłą 
w jałową gadaniaę, albo mie zanie 
ształciła facadewością i s > | 
wanym działaniem. (i 
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Dominującą pozycję w REM aodków produkcji 
oraz w samej produkcji i zatrudnieniu w rolnictwie po- 


siada indywidualna gospodarka chłopska. Jej dalszemu 
rozwojowi poświęcono w dyskusji dużo uwagi. Również 


+ 


rialnej posiada zasadnicze znaczenie 
dia utrzymania na ożreślonym po- 
życiowych 


aiomie warunków społe- 
czeństwa, zachowania równowagi 


rynkowej oraz prawidłowego kształ- 
towamią wzajemnych stosunków 
między miastera a wsią, między kia- 
są robotniczą i klasą ehłopską, 
Ponieważ dominującą pozycję w 
posiadania środków produkcj oraz 
w samej produkcji i zatrudnieniu 
w rolnictwie posiada indywidualna 
gospodarka chłopska, jej dalszemu 
rozwojowi poświęca się dużo uwagi. 
Nasza polityka rolna zapewnia kum 
dywidualnej gospodarce trwałość w 
socjalistycznym układzie społeczno- 
-gospodarczym, ©e stanowi istotną 
przesłankę dla dalszego jej rozwojm 
i unowocześnienia. Mówiąe e trwa- 
łości tego sektora rolnictwa mamy 
na myśli ta, że rozwój calego rol- 
nictwa jest oparty ma konsekwen- 
tnie reallzowanym programie i kon- 
kretnych planach. Sprzyja temu do- 
skonalony system  kontraktaefń 1 
skupu płodów rolnych, te, że prak- 
tycrnie wszystkie gospodarstwa 


chłopskie są objęte różnymi forma- 


mi spółdzielczego działania. Oczywó- 
ście niezmiernie ważną (też rolę 
w rozwoju rolnictwa spełnia system 


w swoim głosie w dyskusji 


pragnę skupić uwagę na 


Por czym głównie na jej |- 


polityki finansowej | chociaż możoa 
zgłaszać doń różne uwagi, zem 
uanać, że system tem ciągie dosko- 
nalony, zdaje egzamin. Warte 
wspomnieć, żę w podnoszeniu kul- 
ary gospodarowania indywidualnej 


gospodarki chłopskiej z każdym ro- 


kiemm większą rolę spełniają PGR 
We władaniu gospodarstw  chłop- 
skich znajduje się ponad 76 proe. 
ogólnej powierzchmi użytków roł- 
nych kraju. Wytwarza ona 78 proe. 
produkcji globalnej calego «olniet- 
wa. 


W kierunku nowoczesności 


Już tylko te dwa wskaźruai po- 
twierdzają fakt, że od rozwoju it 
uzyskiwanego pozioma  produkęj 
rolniczej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej zależy w stopniu zasad- 
niczym zasobność koszyka żywno- 
ściowego każdej polskiej rodziny. 
W tym miejscu trzeba wyraźnie 
podkreślić, że dalszemu rozwojowi 
sektora gospodarki chłopskiej musi 
towarzyszyć przyśpieszony rozwój 
PGR I RSP. Innymi słowy — dobro 
całego rolnictwa wymaga aLy postęp. 
rozwoju sektora uspołecznionego — 
x którego pomocy korzysta gospo- 
darka chłopska — spełniał rolę wio- 
dącą w podmoszeniu kultury rolnej. 
Mówiąc o wszęchstronnym rozwoju 
naszego rolnictwa mam teź oczywi- 
$cie na myśli konieczność zwiększe- 
nia furkcji organizatorskiej przemy- 
słu rolno-spożywczego. Gospodarka 
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indywidualna jest w podstawowej 
swojej masie rozdrobn:ona obszaro- 
weg, móżnicowana pod wzzlęderą za- 
sobności w środki produkcji, pozio- 
miu uzyskiwanych dochodów pie- 
niężnych oraz wydajnosci pracy. 
W dokumentach zjazdowych wyraź- 
nie się podkreśla potrzebę unowo- 

cześniania ro!nictwa, które drogę 
podnoszenia efektywności gospoda- 
rowania może zapewnić odpowiad- 
"nią itość rodukcji, potrzebną spo- 
łeczeństwu 1 narodowej. 


W ciągu 14 lat — te jest od 1970 
c. do 1984 r. — udział poszczegół- 
nych grup obszarowych gospodarstw 
chłopskich w ogólnegś ich Hiośd 
uiegł Łosadzkiczyra zmnianom. W ostań- 
nich latach w struścuwza obszarowej 
gospodarki chłopskiej warósł udział 
gospodarstw e powierzchmi powyżej 
18 ha. We władaniu tej grupy gos- 
podarsyw w 1985 r. znajdowało mę 
około 45 proc. całej powierzchań u- 
żytków rodnych sektora  nieuspo- 
lecznionego. 

Badania Instytutu Ekonomiki Rol- 
nictwa i Gospodarki Żywnościowej 
wykazują, że parytet dochodowy 
uzyskują dopiere gospodarstwa © 
powierzchni powyżej T ha. Polityka 
rolna partii, wypracowana wspólnie 
z ZSL, zakłada utrzymanie poziomu 
dochodów pieniężnych ludności rol- 
niczej na poziomie ludności nierol- 
niczej, zawudnionej w gospodarce 
uspołecznionej. Przy rozdrobnionej 
strukturze obszarowej indywidual- 

"nej gospodarki chłopskiej, jest to 
zadanie trudne do  zxealizowania. 
Rzecz jasna, że i w grupach obsza- 
rowych e powierzchni poniżej 7 ha 
są gospodarstwa odznaczające się 
wysokimi dochodami pieniężnymi u- 
zyskiwanymi dzięki intensywnej — 
wyspecjalizowanej produkcji, takiej 
jak ogrodnictwo, warzywnictwo, ro- 
śliny przemysłowe i nasienne, chów 
zwierząt itp. Jednakże podstawowa 
masa drobnych gospodarstw rolnych 
odznacza się niskimi dochodami 
w przeliczeniu na 1 osobę utrzymu- 
jącą się z rolnictwa. Przeważająca 
część ludności chłopskiej, rekrutują- 
ca się z drobnych gospodarstw roł- 
mych, poprawia swoją sytuację mar 


terialną pode;mu jąc stałą pracę za 
robkową pora rolnictwem, głównie 
w przemyśle. Sama zaś produkcja 
rolnicza w latach 1989—1984 zapew- 
niała rodzinom rolniczym w poszcze- 
gólnych grupach obszarowych, na- 
stępujący fundusz Spożycia w po- 
równaniu z rodzinami nier olniczymn, 
dia których przyjęto ich poziom Sspo- 
zycia za 100-proc. W grupie obsza- 
rowej od 0,0—3 ha wynosił on 66 
proc. w grupie obszarowej od 3—7 
ha, 85 proc. w grupie od 7—10 ha 
-— 96 proc. w grupie od 10—15 na 
już 114 proc. i w grup:ć powyrej 
15 ha — 128 proc. 


Dwa kierunki — jeden cei 

Około 1 min rolników pos mlają- 
cych drobne gospodarstwa  rulne 
pracuje stale poza roinctxcm. W 
ich przypadku sytuacja docr.odo wa 
nie występuje tak ostro, jax u tych, 
którzy utrzymują się głównie z pra- 
cy w gospodarstwie rolnym. Docho- 
dzenie do parytetu dochodo wegó tej 
części gospodarstw powinno dokony- 
wać się drogą dalszego rozwijamia 
 intensyfikowania produkcj. rolni- 
czej, której zbyt na rynku uspolecz- 
nionym po  opłacainych cenach, 
stwarza. warunki do zwiększania do- 
chodów pieniężnych. 


Gospodarka chlopska charaktery- 
zuje się więc dziś tym, że na ogólnej 
powierzchni 45 proc. użytków rol- 
nych gospodarują rolnicy posiada ją- 
"cy gospodars stwa powyżej 10 ha. Po- 
została część ziemi jest w posiądania 
właścicieli ' małyca gospodarstw. 
Znaczną część z nich stanowią go- 
spodarstwa powyżej T ha, które e- 
gitymują się parytetem dochodowe- 
ści. Wszystkie gospodarstwa mają 
charakter rodzinny. Szacunkowe 
można powiedzieć, że w sumie ge- 
spodarstwa powyżaj Y ha zajmują 
ok. 65—70 proc. zieml zna jdu jącej 
się w posiadaniu rolników iesdy wi- | 
dualnych. ! | A 


Grupę drugą stanowią gaspodar- 
stwa male, których produkcja rolna 
mie zaspokaja w pełna środków 
utrzymania rodziny. Tak przedsta- 
wia się sytuacja w stosunku de 
większości tych gospodarstw, któ- 
rych właściciele pracują w przemy- 
śle. Część tych rolników prowadzi 
swoje gospodarstwa z troską © wy- 
soką kulturę, ale też spora grupa 
wykazuje słabe zainteresowa.ie To2- 
wojem produkcji rolnej. A przecież 
ziemia musi być racjonalnie wyko- 
rzystana i wszędzie muszą być uru- 
chomione wszelkie TĘZET WY. 


= 


Można bez przesady powiedzieć, że 
wszystkie większe obszarowo gcspo- 


, darstwa rodzinne nieźle wy; osażone 


w sprzęt techniczny, mają możliwa- 


- ści korzystania z usług specjalistycz- 


nych SKR i dogodnej pomocy kre- 
dytowej. Inaczej przedsiaw.ają się 
sprawy : gospodarstwami małymtl 
W większości nie posiadają one siły 
pociągowej, z kredytami są trudno- 
ści, często skazane są na własne siły 
i nie potrafią przezwyciężać prze- 
szkód, co sprawia, że wchodzą na 
drogę ekstensywnego gospodarowa- 
nia. Zjawisko groźne, bowiem pro- 
dukcja tych gospodarstw jest znacz- 
na. Szczególnie ważną rolę spełniają 
one w produkcji warzyw, owoców 
i roślin przemysłowych. Jest te 
w sumie dużą baza surowcowa dia 
przemysłu rolno-spożywczego pracu- 
jącego na potrzeby kraju i na ekz- 
port. Ce więc należy robić? Jedno- 
znaczna odpowiedź na to pytanie bę- 
dzie uproszczen.em. 


Dotychczasowe _ doświadczenia 
wskazują, że należy produkcję rolną 
"w tych gospodarstwach intensyfiko- 
wać, profilować zgodnie z możiiwo- 
ściami Tam, zdzie istnieją możliwo- 
Ści rozwijania warzywaretwa, 3a- 
downictwa, trzeba iść w tym wiąśnie 
kierunku. Aby etwarzać ku temu 
warunki, należy organi<ować zespoły 
użytkowników odpowiedniego eprzę- 
tu dechnicznego. Przemysł rolno- 
spożywczy powinien wykazać orga- 


nizatorską działalność w zakresie . 


rozbudowy zaplecza surowcowego. 
Isknieje pilna konicczność, aby RSP 
PGR, epółdzielczość ogrodusicza a 


także ogniwa samopomocy chłop- 


skiej poświęciły temu problemowi 
(wiele uważźli I troski. Oznacza to, że 
. nalęży deskonałić formy kowperacji 
z rolnikami. Jest to dużn szansa 
którą trzeba należycie wykorzystać. 
Warte wiedzieć, ile uzyskuje się de- 
wia za eksport wuskawek zebranych 


a 1 ha, malin z takiej samej po-- 


'wieraelni, t ui dp. To się epłaca! 
© tym powinńi wiedzieć i ekona- 
- miści i et, którzy decydują © udzie- 
Janiu kredytów na rozwój przemysłu 
relna-spoiywczego. Oczywiście takie 
aięelie wymaga ganiaa- 
(eorskiej daiałalności, wiedzy, wyeb- 
saśni ( odwagi. Ludai oebdarzonyeh 
tymi ceochami trzeba szukać wśród 
pracowników slużby volnej i surew- 
cowej w GS, w urzędach gminaych 
| erganiaacjach aspołeczne-zospodar- 
eaych. 


To się opłaca 

Drugim kierunkiem daiałania jest 
poprawa struktury obszarowej tych 
gespodarstw dragą powiększenia ich 
areału. I tuiaj dochodaimy do głów- 
nego probieu — braku „walnych” 
zasobów, które mośna by przeznaczyć 
na poprawę struktury obszarowej 
gospodarki chłopskiej. Dotychczas 
Gównym reazerwuarem wykorzysty- 
wanym do tego celu, był Państwowy 
Fundusz Ziemi. Ale jego zasoby ule- 
gają wyczerpaniu, a poza tym aą one 
- alekalizowane głównie nie w tych 
rejonach kraju, które charakteryzu- 
ją się wysokim stopniem rozdreb- 
nienia gospodarki chłopskiej i/ wy- 
stępewania ajawiska swoistego głodu 
ziemi. Innymi słowami mówiąc — 
możliwości podaiy ziemi w stosunku 
do popylu ma mią og bardzo ogra- 
„. niezome. Przekazywanie ziemi doko- 
„ maje eię głównie na linii gospodarka 
ladywidualne PYZ, a ta z kolei jest 
praekazywana wzaystkim trzem sek- 
borom w zależności ed wysiępują- 
cego popytu oraz elosunku administ- 
aacji terenowej, edpowiedzialoej za 
politykę gruntową. e. 


Zgodnie 2 gyrojektem Programu 
należy doskonalić politykę ekono- 
miczną wobec rolnictwa, bowiem to 
właśnie ona. wywołała już pozytyw- 
ne' zjawiska. Najczęściej politykę 
ekonomiczną państwa wobec rolnie- 
twa sprowadza się do ksziałtowania 
cen skupu podstawowych produktów 
rolnych i cen na przemysłowe środki 
produkcji dostarczane rolnietwu. I 
jest to racjonalne, bowiem decyduje 
© podziale dochodu narodowego i 
kształtowaniu parytetu dochodowe- 
go. Ale nie jest to jedyny przejaw 


polityki ekonomicznej. W jej sferze 


finansowej należy uwzględniać sy- 
siem podatku rolniczego; który po- 
winien zachęcać nie tylko do po- 
większania gospodarstwa rolnego, a- 
le także „wymuszać” intensywne 
wykorzystanie ziemi dla celów pro- 
dukcji rolniczej. Realizowana współ- 
€ześnie polityka podatkowa, w for- 


mie podatku gruntowego, taką rolę 
zaczyna już spełniać Chodzi o -%, 
aby ziemi rolniczej nie epiacało się 
właścicielowi trzyniać, jeśli jest ona 
ełabo aagospodarowana, lub trakta- 
wana jako sweista lokata kapitału. 
Uanając za istotny czynnik struk- 
turotwórczy wzrost wyposażenia rol- 
nictwa w techniczne środki produk- 


cji, nałeży w dalszym ciągu dążyć | 


do restrukturyzacji przemysłu, tak 
aby dojść do zakładanego 12-proc. 
udziału w jego globalnym produkcie 


"wyrobów służących rolnictwu i go- 


apodarce żywnościewej. Obecnie u- 
dział środków produkcji dla rolnic- 


twa w globalnej produkcji przemy- 


słowej wynes! zaledwie około 6 prec. 
Lininośei zatrudnionej w relnictwie 
atale bowiem ubywa, dlatego też 
musi następować  aamiana pracy 
ludzkićcj mechaniezną, tym bardziej 
że. powiększenie gospodarstwa rolne- 


musi ona być aastąpiona uprzedmio- 
towioną. Jednocześnie wyposażenie 
gospodarstwa rolnego w techniezne. 


warunki racjonalnego goapedarowa- 
nią. : 


W 1985 roku uzyskano stan zrów- € 
noważenia podaży z popylem niektó- 
tych rodzajów eprzętu technicznego. | 
Dotyczy to głównie maszyn i narzę- | 
dzi do uprawy i pielęgnacji gleby © 


eraz maszyn do dwufazowego zbioru 


płodów rolnych. Nadal jednak rol- 


nietwo odczuwa niedostateczną ilość 
takich środków produkcji jak ciąg- 
niki rolnieze, kombajny do zbioru 
abóż i 
sieczkarnie polowe do abioru zieło- 


nek, dojarki i echładzarkt do mieka, 


przyczepy rolnicze i samochodowe 
środki transportu. 

Ze względu na występujące utrud- 
nienia w obrocie ziemią, wynikające 
z niepełnej dokumentacji zeodezyj- 
nej ! stosunków własnościowych, 


należałoby rejonowe biura geodezji, 


jak też urzędy gminne zobowiążać 
do przygotowania w pierwszej ko- 
lejności niezbędnych dokumentów 
dla tych gospodarsiw, które będą 
przekazywane na ekarb państwa lub 
też przekazywane następcy w za- 
mian aa emerylurę. Chodzi o te, aby 


proces obrohu trwał krótko i nie wy- 


wierał ujemnego wpływu na spraw- 
nOŚĆ produkcyjną ziemi rolniczej 


„włącaonej do obrolu. Aczkolwiek re- 


sort rołniciwa poczynił wiele starań 
"w usprawnieniu ebrotu ziemią, tw. 
jednak w podsiawowych ogniwach, 
jakimi eq aminy, jest to różnie re- 


_alizowane, © czym świadczą krytycz- 


ne opinie zainteresowanych  rolmi- 
ków. Zachodzi tutaj potrzeba dalsze- 
go zacieśnienia współpracy urzędów 
zminnych z bankami spółdzielczymi, 
rejonowymi biurami geodezyjnymi 
oraz notariaiami. Jednocześnie na- 
leżałoby upowszechniać i uwzględ- 
niać różne formy obrotu ziemią, 
w tym także trwałą dziarżawę, która 
'w wielu rejonach kraju w pelni się 
sprawdziła. Do tej grupy problemów 
należy aakres informacji niezbęd- 
nych przy przekazywaniu gospodar- 
stwa w zamian za emeryturę. Wie- 


"dza rolników w tym zakresie jest 


nadal ełaba, © w pewnym stopniu 
hamuje tę formę obrotu. A przecież 


sysiem świadczeń emerytalnych dla $ 


rolników jest historyczną zdobyczą, 
którą należy śmielej wykorzystać 


„ także dla poprawy strukiury obsza- 


rowej indywidualnej gospodarki 
«chłopskiej. Poprawa ta leży przecież 


w interesie samych rolników. Jest | 
"oną jednym z symptomów unowo- 


czeóniania chłopskiego rolnictwa, 
którege nie da się wprowadzić me- 
chanicznie, w drodze zarządzeń ad- 
ministracyjnych. Musi to być efekt 
zainteresowania t aktywności sa- 
„mych relników, którym polityka rol- 
na państwa wychodzi naprzeciw. 


ziemniaków, opryskiwacze, 


| jętej przez ZSMP 


| „przyszłość dzieje się dzisiaj, 
j tworzymy jej kształt”. 


ILato młodzieży 


86 


| Jak co reku Związek SBecjalisty- 


szasieniewo-wypoczynkewą keję 
Lato, prey e. ehkarakierze . Sea 
wym, obejmującą zasięgiem 
tylko młodzież zorganizowaną. 


Na obezach prowadzone są  za- 
jęcia, których tematyka wynika ze 
specyfiki środowiska. Ogromnym 
wzięciem cieszą się obozy tematycz- 
ne, np. dla działaczy kulturalnych, 
dla adeptów sztuki dziennikarskiej, 


| dla członków -. Młodzieżowych Wsze- 


chnic Historycznych oraz - aktywu 
daiałającego na niwie światopogłą- 


| dowej, dla lektorów ZSMP, aporio- 
jwców l organizatorów sportu ma- 


sowege, także dla zainieresowa- 


| nych techniką kemputerową. 
„go lub podniesienie jego intensyw- | 
ńęści wymaga zwiększenia nakładów 
„pracy. Jeśli tej żywej nie wystaręza, 


Uruchomione Letnią Szkołę Ak- 


tywu 'ZSMP. LSA funkcjmuje w. 
sposób zdeceniralizowany, 
I założeńr prograntowo-organizacyj- 


nych, ekreślonych przez Centralny 


ł inne trwale środki produkcji wy- € a kia 
wołuje potrzebę doskonalenia czyn- |. 
„ników produkeji, w tym głównie ob- 5 
szaru, tak aby uzyskać eptymałne 


mie - 


wedlug - 


twierdzenie, ża. 


no ' wwagę na 
przekazu treści. 


psasewych  kouferencji 
młodzieżowy cia. Taki sposób jest e 


Nie ma wakacji? 


Na wsaystkich ebeaach sakolenio- 
wych 1  szkoleniewo-wypoczynko- 
wych prowadaene są zajęcia edu- 
kaeyjne, mające ma cehu Hsatałte- 


| wanie zpołecanie pożądanych postaw 


młodzieży, wychowania świadomego 
obywalela PRŁ i zaangażowanego 
ideowo członka ZSMP. Oczywiście, 
tematy zajęć jest adelerminowa- 
na ważnymi wydarzeniami w śy- 
etu kraju, zwłaszcza jego społeczno- 


| -politycznego 'obezaru. A więc te- 


matyka XK Zjazdu pertli, którego 


j dorobek stanowi dla organizacji dro- 
gowskaz do pracy 


tdeowo-wycheo- 
wawczej. Aby praca ta przyniosła 
efekiy, młodzież powinna 


poznać 
| dokumenty Zjazdu, przede wanzyst- 


kim zaś poznać i zaakcepiować u- 
chwalony PZPR. W przy- 
koncepcji pracy 
sakoleniowej w tej kwestii poło- 
żono skocenty ma luilku ważnych cie- 


_ meniach. 


młodego pekolenia wobec programu 
PZPR jest twórczy i aktywny współ- 
udział w realizacji jego zapisów. 


Programu nie wysiarczy praecny- 
tać,. aby go zaakcepiować, nie sta- 
nowi en bowiem spisu życzeń, ale 
zadań niełatwych, których realiza- 
cja wymaga twórczego niepokoju, 
nonkonformizmu, niegodzenia się z 
zastaną rzeczywistością, odwagą 
myślenia właśnie ze strony  _młe- 
dzieży. | 

© Po drugie: udział młodego po- 
kolenia w życiu społecznym i goc- 
podarczym kraju nie może polegać 


sna doraźnych akcjach, lecz na rea- 


lizowaniu zadań perspektywicznych, 
na sprostaniu wymaganiom  przy- 
szłości. Stralegia wychowawcza 
ZSMP opiera się na przesłance, że 
my 


, (D Po trzecie: młodzi ludzie mu- 
szą sobie uświadomić, że okres bu- 
dowy koncepcji rozwojowych koń- 
czy się, że nastał czas ich wdraża- 
nia, czas organizowania zbiorowego 
i indywidualnego wysiłku każdego 


obywaleła. W odniesieniu do mło-. 


dego pokolenia idzie © coś więcej 
niź o bierne, nieświadome cy kie- 


tyle żaćwy de wprowadzenia, tę 
ZSMP-owey są: do nich | 


Trwa Międzynarodowy Rok Pęe- 
keoju, w ebchodach którego „Związek 
uczestniczy bardao aktywnie. W ra- 
noach LSA realizowane są wa te- 
rosty z tego zakresu: „Rolę 
tnnych krajów socjalistycznych w 


Akcja Lato — a elementami szko- 
leniowymi łączące elementy  wypo- 
ezynku — mea za zadanie przygoto- 
wać młodych do intensywnej pracy 
szkoleniowej w nadchodzącym roku 
kształceniowym 1986/87. Szkołą ta- 
kiego uczestnictwa będą _ daiałania 
związane z wprowadzeniem w ży 
cie ustawy „O udziale młodzieży w 
życiu społecznym, politycznym i go- 
spodarczym”. Na eboaach młodzież 
zapoznawać się będzie z jej treś- 
cią. Poświęcone jej będą także gru- 
dniowe zebrania powszechne kół 
ZSMP. 


Z bogatego programu pracy szko- 
leniowej wynika, że młodzież za- 
równo zorganizowana w ZSMP jak 
t nie zorganizowana, a uczestnicząca 
w obozowej Akcji Lato '86 tak na- 


prawdę — nie ma wakacji. Cóż, w 
wychowaniu przerwy są przecież 
niemożliwe. hm 

WERBA 


GS — żniwa 1986 | 


W służbie 


JAN WITKOWSKI ; 


Jest półmetek lata. Czas znojnej pracy rolników, któ- 
ry jest także czasem wzmożonego wysiłku spółdzielczo- 
ści „Samopomoc Chłopska” i jej związków. Jej zada- 
niem na dziś jest zapewnienie sprawnej obsługi ro!ni- 
ków w kampanii żniwnej, skupu zbóż i nasiłonych prac 
pożniwnych, ale nie tylko. Drugim, nie mniej ważnym, 
zadaniem jest zaopatrzenie ludności miejscowej, i tej 

napływającej, związanej z ruchem turystycznó-wypoczyn- 

kowym, w podstawowe artykuły — głównie żywnościowe. 


i jęczmienia wzrósł w bicżącym roku 
do 60,8 proc. wobec 51 proc. z raku 
ubiegłego. Przewidujemy, że fak- 
tyczny skup może być większy, a 
około 80 proc. ziarna zosianie do- 


Sprawy te omawiane były na ze- 
1 pantyj- 


kia Spółdzielni „SCH” dotarły do 
każdej spółdzielni. 


magazynów 


„nie skupionego ziarna. Dlatego 


we aby kierownictwo każdej GS, 
uw zgiędniając pierwsze z 


gminnych 
w jakże ważnym dla rolnictwa okre- 
mir. 

W  teganocznycą przygotowaniach 
gpoldziewimośc. do obsługi rolniczego 


starczone w trakcie sprzętu zbóż. 
Szacuje się także, że skup rzepaku 
przez GS z gospodarstw indywidu- 
alnych wyniesie około 400 tys. tom. 
Przyjęcie tak dużych 
| rzepaku w krótkim czasie wymaga 
zarówno starannego przygotowamia 

bazy skupu jak i dobrej organizacji 
pracy, zgodnego współdziałan:a 
wszystkich jednostek gospodarczy ch 
obsługujących rólnictwo. 


ilości zbóż * 


zach 
wp.: 


tys won, przy czym udział pszenicy 


Ustalona 1 zatwiemdzana p 
urzędy gminne i wojewódznie sieć 
płacówek skupu GS liczy 3212 pun- 


i turystycznego !aia uwzg 'edniliśniy 
do wiadczenia lat maionych. 

Newraigiczne zadania te powięk- 
sreaLie nyożli wości skupu płodów rol- 
mych oraz bazy gastronomiczmo-h az 
diowe j, rw iększenie dostaw sprzętu 
aoiniCzego, CZĘŚCI wymiennych 1 ia- 
nych środków produkcji. Przepro- 
wadziiśmy także szereg przedsięw- 
zięć natury organizacyjnej. Ich ce- 
lrm było zapewnienie w 
pracy piacówek handlowych, maga- 
zynów, sji 2 skupu, działów 
sprzedaży imformacji wwiepiągęchig 

przede wszystkim w zakresie defi- 
arie ać: cześci zamiennych. Przy- 
jeliemy trzy podstawowe zasady 
bezwngiędnie obowiązujące w tym 
roku w okrósie żniw: 

© wyklućza się przerwy w pracy 
a wdułu remanantów, źie rozpiano- 
wanyca uiopów, miewłaściwej rea- 
harmonogramów dostaw 


b pamikty skupu zbóż i rzepalła 
mie rmogą być zamykane przed ©b- 
ai użeniemm wszystkich EPAR 
dsiawców; 

© zapewnia się utrzymanie ciąc- 
łowci sprzedaży sprzętu 
kośnego w <kiepach G3 z artyku- 
łarmi do produkcji rołnej. 

W jakim stopniu poszczegółne GS 
wywiążą się 20 swych zadań pokaże 
ŻYC:a. 


Ziarno nie może czekać 


"Ze nbiorów 1986 r. GS zakom bralk- 
trwały rekordową ilość abóż — 4037 


pw 


Jan Witkówski jest I zastępcą 
prezesa  Zarząda Głównego 
czs „SCh h” 


NN ZYCIE PARTII ME """=" 


kty o łącznej pojemności 813 tys. ton .- 


f dziennej przepustowości 178 tys. 
ton. W porównaru z kanipanią 
ubiegłaroczną pojemność punktów 
skupu wz osła 4 około 15 tys. ton, 
a dzienna  mdolność MANIĄCJE o 10 
tyg. ton. 

W bieżącej zażósanić wszysłlkie 
stałe punkty skupu — oprocz Sezmo- 
nowych i pomooniczych — mają Już 
pałną lub częściową mechan zac ję. 
Od dwóch lat gminne spółdzieln,'e 
realizują szeroko zakrojony prosram 
mechanizacji i modernizaci: mani 
zynów zbożowych. Jeśli w 1954 roku 
wydatkowano na ten ce! 527 min 4 
to w bieżącym roxu — ponad 942 
min zł. Dzięki ternu wybudowano 37 
zbożowych, 11 wat 52 
silosy oraz zainstalowano wiele udę- 
godnień mechan'cznych. Praoe tc są 
kontynuowane. Część budowanych i 
modernizowanych obiextów wonodzi 
do eksploatacji jeszcze w tej kam- 
panmii, oo w istotny sposób poprawia 


* baże skupu, a tym samym przyczy- 


nia się do coraz Sprawn.ejszej ob- 
sługi dostawców. 


Nieinniej posiudana bazą, ma- 
gazynowa , nie pozwąia jeSz.c4e 
w pełni na sprawne zagospodarowa- 


leż 
spółdzielnie w okresie obechej kam- 
panii skupu wonganizowały zastępczą 
powierzchnię składową na pmod 100 
tys. ton. Wydzierzawiono w tym celu 

-oedpowiednie pomieszczenia od in- 
nych jednostek gospodarczych, a 
takżs wykorzystywane są ob akty 
własne jak: mieszalnie pasz, młyny 
gospodarcze, oraz składni ce maszyn 
rolniczych. 

Dla sprawnego prowadzenia skupu 
bardzo ważne znaczenie ma rytm.cz- 
ny odładunek ziarna z magazynów 
GS do magazynów i elewatorów 
PZZ. W Czasie tej kampanii spół- 
dzielnie zwrwają dużą uwazę na 
rzeelność klasyfikacji t roziiczeń (i- 

| nąnsowych. 

W tym celu uzupełnione wy posa- 
żenie pimkiów skupu w odpowiedni 
sprzęt oraz przeszkolonc cały jego 
aparat. 

A Łankami spółdzielczymi usta!0- 
no natomiast godziny otwarcia kas, 
celem zsynchronizowan:a ich z cza- 
sem pracy pumkiów skupu. Gminne 


spółdzielnie pode |mu ją również 
działania w colu zapewnienia nie- 
zbędnej  Hości 


„środków transportu 


Kobiety spełniają ogromną rolę w ruchu spółdzielczości wiejskiej 


do przewozu ziarna z punktów Sku- 
pu do eiewatorów oraz odbioru zboża 
bezposredm.o z gospodarstw chiup- 
akiCn. "' 
raj 14 - 

Technika i chemia 

Ogolnie rzecz biarąc tegoroczne 
zaopatrzenie wsi w  podsiawowe 
narzędzia i maszyny rolnicze, n:.ek':ó- 

Spółdzielczość „Samopornoc 


Chiopska” jest najuczebni:ejszą 
organizacją Społdzieliczą w Pols- 


ce, zrzeszającą ponad 36 mln 
czionków, skupionych w 1849 
eininnych spółdzielniach. Dyspo- 


nują one dużym potencjaiem €e- 
kornomicznym i ludzkim. War- 
tość majątku trwałego i obroto- 
wezo wynosi okolo 580 mid zio- 
tych. W rcalizacji zadań spolecz- 
no-gospodarczych uczestniczy 471 
tys. pracowników, prawie 4 proc. 
ogółu zatrudnionych w gospodar- 
ce uspołeczńionej. Wartość dzia- 
talności gospodarczej w roku 1985 
-- ponad 3 biliony złotych. 
, 
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re części. wymienne jest niece lepsze 
od ubiegłorocznego, aczkolwiek zróż- 
nioowane w poszczegójnych grupach 
1 asortym:e tach. | 

Dostawy sprzętu rolniczego w 
okresie pierwszych 5-ciu miesięcy 
br. przebiegały na ogół zgodne z 
planem. Sprzedaż nielctórych 450T- 
tymoentów była większa niż w ana- 
logicznym okresie ub. r. I tak mp. 

nostąpił ilościowy wznost. sprzedazy 
ciągników rolniczyca © 43 proc. 
kiosiarek rotacyjnych © 34,5 proc. 
przyczep rolniczych o 24,8 proc.. sa- 
dzarek do ziemniaków © 93,4 proc. 
kopaczęk elewatorowych e 55,1 proc. 
Należy jednak ZAZNACZYĆ. że nie jest 
to rówroznaczne z ZASDPOK ojeniern 
potrzeb rolnictwa. 

W tym samym okresie utrzymała 
się tendencja spadkowa sprzedaży 
sprzętu konnego, do przeTobu pasz 
parmików węglowych oraz przetrzą- 
sączo-zgrabiarek ciągnikowych. W 
asoriymentach tych podaż wypmrze- 
dza popyt., 

Planowane dostawy sprzężu roini- 
czego do końca |II kwartału br. 


|| wm m 


| +9 -— = mda ilin 1. 


beda wyższe niż w wb. w poństa- 
wowych asoriytnentach z wyjąvk'em 
cągmików Ursus C-330, miocCasYv 


MSC-7 i kosiarek konnych. W te-| 
gorocznej kanipanii żniwnej nie 


odnotowujemy kłopotów 2 Zaopai- 
rzeniem rolników w drobny sprzet 
kośny. Nasiąpiła dalsza poprawa za- 
opatrzonia w Części wym'enne Oaż 
artykuły +%ochniczne i pomocn:cze, 
aczkolwiek znowu nie we wszyst- 
kich asoriymeniach. Do grupy ar- 
tykułów, w któnych ziikwidowono 
niedobory należą akumuiatory, czę- 


4ci płużne, sznurek do snopowiąża- 


łek i pras, niektóre rozmiary opon 
do ciąqzników i maszyn. Nadal jea- 
nak, niesiety, występują dotxliwe 
braki nieztórych części do cięgni- 
ków, przyczep, kosiarek i pras do 
słomy. Brakuje wiele asortymentów 
łożysk tocznych i pasków klinowych, 
<a tżb |bp. "M 

Jlostiawy nawozów  tauneranych 
dla całego rolnictwa w bieżącym 
roku były wyższe we wsSzystsich 


grupach w porownaniu do anaio-. 


£icznego okresu ubiegłego roku. Jed- 
aak w siosunku do założeń CPR wy- 
stępują zaległości w dosiawach na- 
wozów azotowych. Są także niewie!|- 
kie zaległości w doslawach nawozów 
potasowych. Natomiast w dostawach 
nawozów fosforowych i wapna na- 
wazowego nie notuje się zaległości 
w atosunku do planu rocznega 

Dotawy nawozów do koiica LI 
kwartału br. będą zbliżone do do- 
aiww w analogicznym okresie ubieg- 

łego roku, poza grupą nawozów io- 
aforowych, których będzie nieco 
mniej. Również asortymej towa 
agruktura dostaw będzie 
de dotychczasowej. 

*waopatrzenie w śnodki ochrony ro- 
Alin było niezadowalające. Szczeeoói- 
nie dotkliwe wystąpiły 
w zakresie preparatów chwastobó)- 
czych, .zapraw nasiennych i prapa- 
watów  grzybobójczych produkcji 
arajowej do zwalczamia zarazy ziern- 
ataka i parcha jabłoniowego. Dobre 
jest natomiast zaopatrzenie w śnodku 
do zwalczania stonki ziemniaczanej. 
Duże zapasy, pozosiałe po ażcji 
ubiegłorocznej, w pełhi pokrywają 
potrzeby buczącego poku. 

Lepiej żywić 

Jak wynika z analiz, dostateczna 
jest podaż podstawowych artykułów 
żywmościowych. Nasiąpiła poprawa 
zaopatrzenia rynku więjskiego w 
mięso 1 Jego pezeliwory poprzez 
rwiększenie produkcji 41 wyrobów 
r mięsa nie objętych reglamenia- 
ają. 

Zwiększone zostały dostawy goto- 
wych przetworów przydatnych ral- 
nikom w czas'e nasiionych prac po- 
towych. Na wniosek CZS „SCh” wyv- 
odrębniono 2 tys. ton masy miesnej 
na produxcję około 6 $ys. ton kon- 
serw warzywno-mięsnych z prze- 
anaczen:em na poprawę zaopatrzenia 
ws! w tym okresie. 

Odnotowujeny, że zaopatrzenie w 
konserwy rybme jest iepsze niż 
w roku ubiegłym, przy medcsta'ecz- 
nych jednak dostawach ryb świe- 
żvch i mrożonych. 

Zebowiązan' ani do sprawnego za- 
opatrywania i funkcjonowania han- 
dłu w sezonie letnim objętych jest 
również sieć własnych zakładów 
produkcji apozywczej 
spółdzielni tj. piekarni, masarni i 
wytwórni wód gazowanych. Opraco- 
wano specjalne harmonogramy pno- 
dukcji i dostaw picczywa mięsa 
i jego przetworów oraz napoiów 
chłodzących, których wykonanie 1 
dopiłnowanie zależy od kierowniotw 
poszczególnych GS. 

Z coraz powszechniejszym zrozu- 
mieniem wśród pracowników GS 
spotyka się fakt, że bandal wiejski 
w tyrm gorącym odłoresie musi być 
bardziej elastyczny. Ludzie rolnicze- 
go trudu miiszą mieć pełne wsparcie 
ae stwony sprzedawców, magazynie- 
rów, pracowników transportu, kie- 
rowników ladnie itd. Tak zwana 


wolna sobota dobra jest w «nar- . 


— 


magazynów 


aninnych 


twym srzanie. a nie w okresie zbic- 
całoroczny | 
NAS 


ru plonów, 
dorobek nolnusa, a 
wszystkich. 


smnnujących 
więc 1 


Gastronomia wiejska prasnie za-- 


pownić w teżorucznym sezonie Jet- 


n'm znacznie iepszą obslugę konsu- 
meniów niż w latach ubiegłych. Pra- 
wicwe wSzystkeh zakładach zosiały 


przeprow:izeme prase renowacyjne 
łączące się 2 reguły 


i remontowe, 


z poprawą warunków sanitarnych 
I zwiększen.en' zda nośćc: pwodukcyj- 


no-handcowcj. 


Nasiępuje "reasiywowanię ponk- 


tów małcj gasirunanii, kwóra w dość 


znucznym siopuiu zwiększa mo%żli- 
wość obslugi konsumaniów w miej- 
Scowosciach tawysiycznych i wypo- 
czynkowych rekomponsniąc nieco w 
ten sposób zubożenie w ub. latach 
SiOCi gasionocniczinej. | 

Gnuiuinne snółdzielnie 1 związki) 
podjęły w sczonie lelnum różne focr- 
my usiug ną rzecz turystów, wcza- 
sowiczuw i miejscowej Hidności. Za- 
warto umowy z przedsiębiorstwami 
turystycznymi na żywienie WCZAsSO- 
wiczów, oedsliigę Kolonii, wycieczek 
młodzieży szkolnej i obozów węd- 
rowych. 

Rozwijane są usługi gastranomicz- 
ne dia noin:kow w Qiswesie wZzmo- 
<onych prac polowych. Szczególną 
wroskę © rozwój tych usług przeja- 
wiają spółdzielnie w wej. 
Uruchaania się tam sezonowe punkty 
gasirononiczne w bazach 
bufety obwożne. Niektóre apółdzie|- 
nie 
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Kiedy umówiłem się z nim na roa- 
mowę, powiedział, że właśnie tego 
dnia przed 36 laty wstąpił w szeregi 
par(ń, Przez te wszystkie lata partia 


' mogła na niego liczyć, również w 


czasach na jtrudnie jszych. Nawet na 
chwilę nie zwątpił w kdeały gocja- 
lizmzmu, bo jak ma zwyczaj mawiać 


— ludzie odchodzą i przychodzą, 
a partia pozostaje.... 
Towarzysz STANISŁAW ZIE- 


LIŃSKI — były pracownik z Cegiel- 
skiego,/nie próbuje zliczyć wszyst- 
kich pełnionych funkcji partyjnych 
i społecznych. — Teraz nie o to cho- 
dzi —- powiada — nieważne są daty. 
ich pnecyzja posiada zgoła imny wy- 
miar. Kim byleś wczoraj, a kim je- 
steś dzisiaj? Jest to już wymiar 
etyczno-moralmy, a jeśli chódzi e 


. osobę publiczną, to i polityczny. 


Stanisław Zieliński na VII 4 VIII 
zjeździe wybierany był w skład Ko- 


pilski | mitetu Centralnego, a jeszcze dodat- 
| owo w gorące lato 1981 roku w 


skład Centralnej Komisji Kontroli 


 Rantyjnej. Z eharakieru jest działa- 


zapewniają dostawy wyro- 


bów garinażerymyc t nąpojów do 3 


„PZZ” dda 
którzy w porze nomej będą OCILE- 
kiwali na odbiór ziarna 
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Spółdzielczość „Samopomoc 
Chłopska” swoją działalnością 
handlową obejmuje prawie 50 
proc. ludności kraju. Łączna war- 
tość sprzedaży w sieci detalic7- 
nej wyriosia w 1985 roku ponad 
1.2 biliona złotych, eo stanoowi 
30,5 proc. sprzedaży handiu uspo- 
łecznionego w kraju i 445 proc. 
sprzedaży handlu spółdzielczego 
ogółem. 

Oprócz zaopatrzenia wsi, gmin- 
ne spó:dzicinie prowadzą skup 
produktów roinych i surowców 
wtórnych w ponad 41 tys. punk- 
tów. W 1985 roku zrealizowano 
1452 prec. wartości kraiowego 
skupu płodów rolnych z gospo- 
datstw nieuspołecznionych. Waż- 
ną pozycię zajmuje produkcja 
własiia, ziokaiizowana w 5599 za- 
kładach. Przeznaczena Jest ona 
glównie na zaopatrzenie rynku 
wiejskiczo. 
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Dla pobudzenia inwencji peracow- 
n:'ków gasitwononni w zuicnesie TOZ- 
woju I poprawy jakości usług gasi- 


ronomicznych, zwłaszcza w Sezduie | 


łeżnim, ogłosiii.dmy wsnóbawodnict- | 
wo pod hasiem: „O mirowy posiłek 
it przyjemny odpoczynek w "M 
zandadzie”. 

Tegorocma kampania ' tniwna 
przebiega w akresie ożywioawj ak- 
tywnośc politycznej. Wiele nowych 
jmpulsów wniosły do prac wszyst- 
kich ogniw spółdzielczaci gmianej 
.„oamopoimoc Chłopska” materialy - 
progranowe X Zjazdu PZIR. Pod- 
jęto szeneg zmubowiązań nrzysSpiesza- 
jących oddanie do użytkn nowych 
lub unodemiezowanych magazynów 
nbożowych, eddano dziesiątki skie- 
pów, przy dużym udziale czynów . 
społecznych. Inicjatorami . taśich 


przedsięwzięć były organizacje par- £ 


kt 


Wieliczka, Siąporków, Mielec i w. poznańscy studenci, oznajmił 


wielu innych. Wiealosettysięczna rze- | 
ich protest nieprzychylnie. 


tyjne, jak np. w GS 


sza pracowników i dzialączy samo- 
rządowych wykazuje duże zaangażo- 
wanie zawodowe i społeczne. | 

Wierzymy, że mok bieżący — %e- 
dzie znaczącym etapem podnoszenia 
na wyższy poziom PMORZOWZ ©b- 
aługi wsń $ wolnactwa, - 


EA 


rodników, 
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| nie mają powodów do 


czem krytycznym, a z racji zawodu 
stolarza, ma POZA mawiać, że „la- 
Kier z czasem popąka”, robotnicy zaś 
milczenia 
imie mogą być tylko ozdobą. Wtedy, 
w tamtych latach mawiał tak samo 
p w abecności cenirainych 
i wojewódzkich władz. Przyznawadi 
| rację, zapisywali, czasem zganiono 
60, że „zsbral głos nie na czasie” 
i że „krytykę powinien ubierać 
| ewiatami”. A on wypowiadał w KC 
iw KW ta o czym mówili współ- 
 twamwzysze pracy nie tylko na ze- 
praniach. Niektórzy mówyli: — Może 
sobie pozwolić na taką krytykę, jest 
przecież członkiem KC partii. 


A wiedy, po pierwszych niepoko- 
- jach społecznych, nie mógł wybaczyć 


r władzom wielu spraw nie załatwio- 


. nych dla zaiogi 


HCP. Tak samo 


k wyczuciem doświadczonego dzia- 


a 


łacza coraz częśc. ej mówił, zwłaszcza 
'w 1981 roku, że „Solidarność” idzie 
| złą drogą, dążąc do wojny domowej 
1 obalenia ustroju socjalistycznego 
'w naszym łaraju. Wielu cepielszcza- 
ków, nawet członków partii, z nim 
się mie zgadzało: — Pokaż mi Stachu 
esi" antysocjalistyczne ? — py- 
Tłumaczył, dawał przykłady, 
Poza przekonał, innych mie. 
Na pienum KW, gdy strajkowadi 


"wprost, że robotnicy HCP przyjęli 


Prze- 


- strzegał też, że ciągły nacisk na wła- 


dzę, stawianie również warunków 


| politycznych i aktywność sił wrogich 
 socjalizmowi, nie sprzyja stabilizacji 


o ugruntonyaniu odnowy i czyszcze- 


nii brudów. Slowa nie spodohały się 
Zakładowej Komisji „Solidarności”, 
która w oświadczeniu poradz ła /ie- 
lińskiemu, aby zszedl «a ary 
litycznej i przestał 
kategoriami. 
Zareplikował w gazecę zakiliwio- 


g>0- 
myśleć starywni 


wej. „.. Jesiem robolmikkiesn | nigdy 
nie miałen aAmb.cj zostać cżziowie- 
kiem na tow. wpływowym  stu;w- 


wisku. Jako Uczciwy Czonek past4, 
nie kryjący swych poglądów, wytvra- 
ny członkiem KC PZPR, miałam ma- , 
wsze i mam nadal odważę mówić 
to co myślą i caują robotnicy". - 


Ziełińsii bardzo niechętnie wracą 
do tamtych osobistych przeżyć. oso- 
bigtych losów... Do ciężkiej ceioby, 
do szpitala zakiadowego, do wielła 
pomówień, ciężkich doznań i trudnej 
sytuacji... Ale teraz me nne żyć 


kiem POP.. Seniorzy” w HCP. 
ma prawie zebrania aby aie Wyrpo- 
wiedział swoich odczuć w anawia- | 
nej eprawie. Jest członkiem komu 

żetu Zaklaliowego Był i jest naa 


krytyczny. Zbyt wiałe partię 1 Pol- 


'ske «osztowały Lamie lata, aby mul- 


czeć. 


Nie jest łatwo dziś dyskmować 
e pamtil Są jeszcze i tacy, co me 
spojrzą obiektywnie na cały jej 
żmudny wysiłek, dobrą wolę, odwa- 
zę, na punkt wyjścia, ten historycz- 
ny już, bo już powojenny. Potrzeba 
jeszcze większej tolerancji w na- 
szym życiu spodłccznyrn. Jeśli msun 
takie, a nie inne zasuly maaaine. w 
komu to przeszkaiza? Jeśli wym:- 
gam szacunku dila siebie, to trz%tAa 
żywić go także wobec innych... 

Z towarzyszem Zielińskim rumns- 
wiałem wiaokronie. „Być cezłon- 
kiem partii — to znaczy być asrta- 
torem bronić rach władzy  bkmdo- 
wej i rówmocześnie bronić parnt.ę 
przed atakami przeciwników pott- 
tycznych, których argumentami jest 
najczęściej demacogia 1 zwracanie 
uwagi tylko na negatywne zj-w'aia 


w oodziennym Życiu” — połknećlal 
wielolcnoinie. 
Teraz Zieliński mówi: — P:ogram 


PZPR słusznie podkraśla umacnieeie 
robotniczego charaktenu per LJ, 
Słusznie, bowiem robotniczy charałk= 
ter partii wynika = jej kiealog 
z obowiązujących w niej zas | jeg 
klasowego skladu. Uważam, że każe 
dego dmia musi to być pońwierdzeawe 
praktyką partyjnego działamia. Bem 
tej codziennej praktyki ałowa stają 
się puste, deklaracje mało wiac; god 
ne. Konieczność tę zaalocesnioowań 
X Zjazd. 


MARIAN ŁUCKI 
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Na łamach prasy partyjn ej 


Widzieć zadanie dła siebie 


| Materiały X Zlazdu zawierają 
bardzo silny ładunek refleksji, dają 


czy te zwłaszcza komentarzy. na to- 


wować konsekwentne wykonywanie 
zadań, pełniej wykorzystywać meż- 
liwości tkwiące w załodze, w po- 
szczególnych pracownikach. Pracotw- 
mik polityczny — częściej okazywać 
zainteresowanie sprawami towwzy- 
szy, którzy stoją w cieniu, be sq 
skromsnń, choć nóeraz sj te bardze 
wartościowi ludzie. Przykłady tege 
typu można mnożyć. 

Częste jest tak, że potrefimy bez 
wahania wskazać na kogoś i powie- 
dzieć, ce pewiniew w swojej pracy 
poprawić. Nauczyciele wytykają błę- 
dy lekarzem, dziennikarze — bu 
dowlanym, handlowcy — producen- 
tom i viee versa. A zjawisk nege- 
tywnych od tege nie ubywa. Gdyby 
zapytać kogoś wprost: „Ce mógłbyś 
m siebie, w swojej pracy poprawić?” 
— zapewne obraziłby się. Czasem 
myślę, że u nas kaśdemu się wydaje, 
że pracuje dobrze | postępuje mie- 
nagannie. At dziwi, skąd się biorą 
produkcyjne niedoróbid, brakś w 
wychowaniu i oświacie, przejawy 
bezduszności w służbie zdrowia 
urzędach. Winni są inni, nie my. 

Na osobne potraktowanie zasługu- 
je sprawa uczciwości. Marnują się 
cegły, paliwo, papier. W ten czy inny 
sposób rozkradane są różne dobra. 
zapominamy © tym, co my wyno- 
simy z zakładów, wytykając innym 
kradzieże. 

I wreszcie, sprawa kontroli I na- 
dzoru. Na pewne w wielu ogniwach 


A ZYCIE PARTII 


pospodarkit dałoby się wzmocnić 


„dyscyplinę prócy dzięki zwiększone- 
"wa  zaśnieresowaniu kierownictwa, | 


organizując kontrole | nadzór we 


' własnym zakresie, i we ułasnym in-- 

teresie nie czekając na interwencje 
czy IR-Oh. . 
Chociaż konieczna jest także insp 
racja ze strony władz centralnych de 


s zewnątrz, na NIK 


faktycznej, a mie tylke formalnej, 
ocewy i kontrol. Odnosń się te 
zwłaszcza de kadry kierowniczej, 
trudno stę bowiem spodziewać, Żeby 
dyrektora skutecznie t obiektywnie 


. rozliczał z pracy jego zastępca, ro- 


botnik czy — czasem — nawet wła- 
dza miejska. Jest te szczególnie 


 (stotue właśnie teraz, w warunkach 


reformy gospodarczej. 
Gdyby de najsłabiej działających 


"POP  naśczęściej kierowami bylł 
przes iustancje kompetentni, do- 


świadczemi towarzysze, ich aktyuw- 
ność zapewne wzrosłaby. A w zea- 
kładzie pracy nękanym problemami 
wiełe spraw mogloby się ułożyć po- 
myślniej, gdyby dyrektor był pe 
partyjnemu rozliczany z tego, za ce 
odpowiada. 

Jeśli chcemy (Etycznie poprawić 
naszą sytuację gospodarczą i stosun- 
kł międzyludzkie — oczywiste jest, 
że oały naród musś się włączyć 
w realizację Uchwał X Zjazdu. 
Oczywiste jest również, $e wszyscy 
członkowie partii muszą odgrywać 


wiodącą rolę w procesie ulepszania 


polskśeś rzeczywistości. Dlatege ko- 
nśeczne jest abyśmy wszyscy, każdy 
x nas, potrafilśi odpowiedzieć na py- 
tanśe: kte będzie realizował posta- 
nowienta K Zjazdu. Odpowiedzieć 


konkretnie, ce my zrobimy. I jeszcze 
'jedno. My, członkowie partii mustmy 


mieć głębokie przekonanie, Że bę- 
dziemy się starali wprowadzać w ży- 
cie uchwały X Zjatdu najlepiej 4 
najpełniej jak tylke możemy. Przy- 
kład must iść od naa 

Jeśli każdy z nas, towarzyszy, bę- 
dzie wykonywał swoje 
przykładnie, solidnie, tak jak należy, 
wówczas będziemy miek moralne 
prawo wszyscy, jako partia, zwracać 
innym uwagę na opieszałość, nieso- 
lidność. Będziemy mieli prawo ich 
rozliczać. 

Musimy nie tytko szybko zapoznać 
się z treścią Uchwały Zjazdu, ale 
także szybke przystąpić do realiza- 
ch. Te właśnie powinne być głów 
nym tematem na zebraniach partyj- 
nych, spotkaniach 1 naradach, w 
czasie których będzie się mówiło 
e istotnych problemach miejscowych 
środowisk, e istotnych problemach 
kraju. Musimy jak najszybciej 
umieć odpowiedzieć na pytania: ce 
w najbliższym czasie trzeba zrobić, 
jak, kiedy. I kto, konkretnie, będzie 
za te odpowiadał. 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 


I sekretarz KG PZPR w Brodach 
woj. zielonogórskie 


_ spodarxi. 


riałów s. > 


obowiązki 


Czas 


| przyspieszenia 


Na łamach „Glosa aczęciiekiego” 


T. Zywcaak w cyklu 

spłesszenia”” pod itevzelącya tia pia 
łem „Na przykłać crowecy uz Wac- 
» prezentuje ciekawe rożwa. 
żamia aś = de Uchwały X 


„Spośród sześciu najpiliiejszych w 
bieżącym pięciołeciu zadań społocz- 
nych, które partia zawarła w U- 
chwale K Zjazdu, trzy dotyczą ma- 
tertialnego byłu obywatcłi. są więc 
bezpośrednio zwiąrune ze stanem go- 
Aie i pozostałe zamierze- 
nia będą mogły być zrealizowane je- 
dynie wtedy, jeżeli w podstawo 
wych dziedzinach Życia kraju uzy- 
skamy postęp. Zwłaszcza na polu 
przywracania gospodarce równowa. 
gi l zwiększania efcktywności pracy... 
W ciągu całego pięciolecia rzy- 
rogt dostaw surowców i materiałów 
wynosić będzie recznie najwyżej 14 
proc. Już sam tea fakt pówiniea 
zmuszać de ruszania głową. Przy ra- 
kładanyna 45-proc. wzroście  pro- 
dukcji, jetełi nie ma się określonych 
Wez ej priorytetów, 
cych z ramówień rządowych czy 
innych, jaane jest, iż różnice mię- 
dzy wzrostem doataw szurowców a 
wzrostesm produkcji muczą się brać 

dinąd. Ogólnie mówiąc inu 
być rezultatem  icpszej gospodar 
zasobami. Ta tzać e możliwa 
dzięki  unowocześnianiu akagrict a: 
a więe różnym modyfikacjom 1 in- 
westycjom, które są przez bank pre- 


saeweoe: 
rugim sposobem na ecgzystowanie 
Sedebieiwa, wraa z całą ego 
załogą, jest mniejsza lub wi 
Pisary struktury produkcji. w kie 
że pewnych surowców i mate 
już nie brakuje nie 


at nnych. Nadał np. oOł- 
eye pżwE tkwią w niepełnym 
wyxorzystywaniu materiałów  odpa- 


4 | 
pormorska 


Na autorytet 
trzeba 
zapracować 


„Głazeta Pomorska” publikuje cie- 
kawe wypowiedzi XI sekretarzy in- 
propwefkae piczwsacge stopała. Oto irag- 
zacaty 4 


Face poco x z opospia sainęłę ktlką 
ygod EBOR UFIOPO 
te nie naczy, że na  abazlwiek Sa. 


w kańdym mieście, pracy. 
JERZY KORALEWSKI I paka 

Koemitetu Mie 

w Kowalewię Pomorzkima: — Wiedzy 

na uamysz 


dole w smiudasłeczkach 
zperigyy est rodu najtrudniej rzą 


kie, z > brała środków, a czę- 

tratną decysję. Obraliimy więs chy- 

r 4 

ba kensuita- 

ch. Przy otwartej kurt 

nasa KK ; uł KMG. Czą_ 

we w jej udzónł 
cty pg War węży A aw 

nyna tema Podobn acy 

przyjął naczelnik miazia L Y. 
takizu działaniu 


CZAI 
nowa ustawa © radach narodowych t 
samorządzie , terytorialnym. Nadał 
ona radom sołeckina azerokię 


producentów seczecińskich 


dowych l susowców wióraych. Purse- 
|twarzając je na poszukiwane pro- 
dukty rynkowe można dać zatrud_ 
uionie niejednemu  przeprofilowane- 
jnu wydziałowi fabryki kla a 
braku podsuwowego surowca borcy- 


" ka sią dziś z piacarał predukcy jay 


mi. Przed kliku taty w naszym wo 
jewództwie zalnicjowana była 

duża akcja na czecę uruchamiacia 
tzw. ubocznej produkcji w 
przedsiębiorstwnch, | dysponujących 
dełesiątkami ten Odpadów  blacza- 
nych, drewmianycha, stalowych, dy- 
sponujących wolnymi przesizzeniamał 
w uowoich halach 


, czas zdołane nawet podlrzy 6 


żywienie i zańntercosowanie raanych 
ią daia- 
tutnożChą. Może 1 dxlś coś . 


aurmtych łat pozsosłałe. Ale kte ały- 


zxuał, aby nasz wielki producent stat- 
ków imał się l osiąguął w tyca od. 
puwiedzią klasę, 19. prod 
woerów, kłe dopuszcza do głowy 
rayśl, 'aby fabryka kontenerów, Wiry 
rej od dłużuzego czawu  Rłabo 

w. tym zukiesie, szukała aaręrhś 
zdoby wając kłlentów  dta swoich 
rynkowych wyrobów (nie itcząe po- 
mmysłu, x domkiena Kkontenerowym, 
który pomysłesa pozowtał). Przykzła- 
dów braku tege lypu_- drłałań :mo- 
żnaą wymieniać, sporo. Tyrmczascza 
zagraniczne prredziębiorsłwa traktu- 
ją tego rodzaju poszukiwania jake 
normalne. Znane koncórny cnsnoCRe- 
dowe produkują napoje chłodzące, 
frytka czy inne artykuły k 


W naszya województwie ale bra- 
kuje np. możiitwości dostępu d> ma. 
rowców wolnych. Wystarczy trochę 
zalnweełować, aby mieć z czego wy- 
,twarzać te, co najłatwiej 
rynku — żywność. Ka 


specjały mięenco-warzywne, 

jak woda. Tylko nie ma pomysłów. 
przeszkadza tek zakorzenione pise- 
konanie iż ktoś, kie 

Aa lat obrabiał me 


kożepozó e społeczeństwa. Jeżeh dziś 
są Gene nieco inne niż były pięć, czy 
drńesięć lat temu te nalały się de 
nich dostosywać”. 


dza rolniczych itd. Od 
sa nie mieliśmy Arc a". 


tarz IKomitetu 


PZPR w G : — Jeszcze nieda- 
wno ma zeb POP 
xja tylko... I se” 


kronikoL_ 


24.VII.—3.VII1.1986 r. - 
8 PLŁENUM KC PZPR o 

| ..— ©Obsadowało MH Plenum 
24.VH. : MC . PZPR poświęcone arnó- 


wieniu bieżących zadań pertii w: upow- | 


„eseehadaniu | wdrażaniu uchwał X Zjaz- 


du. Kemtiet Centralny uchwalił regula- 
. (aln pracy KC, jego komiaji i Biura Po- | 
_lhyesnego, wybreł przowodalczących ko- 
„mónji ME t przewodniczących rad zednk- 


'ayjnych centralnych organów partyjnych, 
zaakceptował strukiurę i ogólne zasady 


daiałonia kesniaji kontiolno-rewizyjnych. 
zównież zmiany. 


Pięmsuam saaprobowało , z 
„aa stanewiskach kierowników wydala- 
bw KC. Uchwałę ++ Pienunm KC dru- 
bujemy ma str. 
ebsad pszemówienie wygiosił ! sękrełasz 


M€ Wojciech Jazuzetski, który przewo- 
eniesył ebradora. (Omówienie wystąpie- 


_ ła I odłaretzraa KC drukujemy na ar. 3). 


POGIRDZRNIA - BAZ ką 
BIURA POLITYCZNEGO HC 


29.VII. wzyło wynikające z pesta- 
nowień X Zjazdu wnioski, dotyczące 
 waresłu pzodukcyjności rolnictwa, a 
swłanacza wykorzystania siemi: 

— prayjęło informację dotyczącą inien- 
syfiłeacji produkcji sakiarniowej, zapo- 
saało cię ze stanem przygotowań do 
sśatw ; 

— eco syłuację gespodarczą w 
pierwszym półroczu Wwr.; 

— payjęło informację e daisiantach 
ściyezących rozwoju wzosnietwa prze- 
mysłowego. 
NARADY 1 SPOTKANIA 
2ŁVII. — W  Belwederae odbyło 

| ńę uroczyste spotkanie 
awiązane a dekoracją  edanaczeniami 
" państwowymi ' najbardaiej zasłużonych 
ludzi pracy. Przyjmowali ich ezłonkowie 
aejwyższych władz z Wojciechem Jasu- 


usłokztma, 

22.VII. — W Werszawie s udzia 
łem I sekrętarza KC, prze. 

wodniezącegó Rady Państwa Wojełecha 

Jaruzelskiego odbyła się uroczysta ed- 

prawa wart pray Grobie Nieznanego Żoł- 

nierza. 


-25.VII. — Zadanie środków maco- 

przekazu w upów- 
sacehnionim 4 wdrażaniu uchwał X Zja- 
zdu partii były tematem spotkamia re_ 
śahitorów naczełnych agencji prasowych 
prezy, radia + włewizji w KC PZPR. 
Spotkanie prowadził ezłonęk BP, sekre- 
tarz MC Jan Główczyk. 


2. - Na aakończenie 


— Biuro Polityczne rozpa- 


. Komitetu 


28.VII. 


tyjnych KC odbyła się na- 


rada dyrektorów dcpartamentów kadr ; ' 


szkolenia ministerstw, €entrainych uszę 


dów | zarządów związków spółdzielczych : 


© ży 
. nt. wybranych probłemow polityki kadse- 
| ; B | wej Naradjzie przewodniczył kierownik 
„ Wydaału Polityki Kadrowej KC Wiady. 
z . ć o... * . . + 


sław fłonkisa, a uczesiniezył w nie] rów- 
mież kierownik Wydałału Ekonomicznego 


(KC Mase Mołdakowski. - -.- | 
"3TVHU — Pod przewodnictwem 
Z ĄŻ ezłonna BY, ministra ©b- 


roeny Neredówcj gen. armii Ffioriana Si- 


wiewizgo odbyło się posiedzenie Rady 


Wojskewej MON, peźwięcone realizacji 


Uchwały X Zjazdu PZPR w siłach tbroj- 


ś 


nych PRL. 
— Członek BP, sekretarz 


bataniów praebywających 
aaproazenie . ZG 2BoWil). 


W ENGTANCJACH [ ORGANIZACJACH [ 


| — RW w Legnicy mówił 


25.VII. 


eji 1 sekrelarao KW PZPR w Laghicy 
w zawiąsku z powierzeniem mu prze. X 
ajasd funkcji 
CKNP. Nowym I sekrelarzem KW wy- 


bsany a2osiał Menryk Nowak. W ebra- 
dach uczestuiesył eałonek BP, sókrótarz 
"KC Józef Naryła. | 

— KW w Skierniewicach 


30.VII. - omówił zadania wojewódz- 
kiej organiaacji partyjnej w upowszech- 
mianiu 1 wdrażiamńu Uchwały X Zjazdu 
PŹPR. W uxwiązku x przejściem dotych- 
ezasowero I sekretarza KW Vraneiszka 
Wirskiego do praey Ww epółdzielczości 
Pienum wybrało ma funkcję I sekieta- 
rza KW Leszka Millera | 
Plenum KC pełnił funkcję kierownika 
Wydziału ds. Młodzieży, Muitucy Filuyexz- 
ne) | Turystyki KC. W obradach uezest- 
niczył ezłonek MBP, sekretarz KC Jan 
Główezyk, a także kierownik Wydziału 
Polityki Kadrowej KC Władysław Hion- 
uls<. | 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


W Periugalii przebywała grupa studyj- 
ma KC PZPR pod przewodnictwem kie. 
rownika Wydziału kd<ologicznego KC 
Władysława Loranca. Delegacja została 
przyjęła przea sekretarza generalnego 
postugalskiej Partii Komunistycanej Al- 
waro Cunhbala. 


1 VIII — Członek BP, sekretarz 
g H KC Józef Czyrek spotkał 
stę z członkiem BP. sekretarzem KC 
Mongolskiej Partii LŁudowo-Rewolucyj- 
mej Cerendaszijnem Namsrajem. Omó- 
wtono© problemy współpracy rmaiędzy 


'ebydworna krajami. €. Namsraj spotkał 


stę również 2 sekretarzen KC Andrze- 


jem Wasilewskim. 


28.VII.—2.VIII. | roame kw 


hania 4 Kada 
sza puzebywała w bońme decdmja 
Obwodowego 2 Charkowa s 
całonkiem KC KPZR, I gckretwzea KO 
w. Mysniczenko. 4 delegacją apotkal 


się kierownik Wydziału Pohityczno-Orga- fi 


nizacyjnego KC Stanisiaw Gabrielski: 


OZ EZ ZZENA 
Kalendarz historyczny 


85 la4 temu 
34—22  oierpnia 189! reku o- 
bradował w Brukseli JI Kon- 


gres Międzynarodówki Socjalistycz- 
nej. Kongres był widownią walki 
ideologicznej między  anarehistami 
a marksistami. Tych ostatnich po- 
parła delegacja polska, co aadccy- 
dowało o Areści uchwał Kongresu 
dotyczących taktyki parlamentar- 
nej i problemów związków zawo- 
dowych. | 

69 tat iemu | 

16 sierpnia 1926 reku powsiała 
Komunistyczna Partia Kuby. 

45 lat temu . : 

M . sierpnia 1941  zoku . pod- 
plsanao w Moskwie  polskowa- 


dziecką umowę wojskową w spra- 


w ZSRR. Podstawą umowy był 
układ zawarty między polskim 


a raądem radzieckim o wzajemnej 
pomocy w wojnie z Niemcami. 


30 łat temu | 


5 sierpnia 1956 reku KC 
PZPR opublikował koenunikat e 
uchyleniu zarzutów  sformułowa- 


nych na 1II Płenum KC w listo- 
padaie 1949 r. wobec Wiadysława 
Gomułki, Mariana Spychalskiego i 
Zenona Kliszki. Obwinieno ich wów- 
ezas o odchylenie prawicowo-nacjo- 
nalistyczne i brak czujności rewc- 


uey inej (s) 


— W ośrodku kursów par- 7 


KC J6zet 
. €ayręk przyjął delczację czeskich kusn- 
w Polsce na 


przygotowania do. kampanii, 
opraweudawczo-wyborezej w wojtwódz- 
kiej organsaacjhi pastyjnej. Pilenum pray- 


jęło reaygnację Jerzego Wiika z iunk- Problematyka zjazdowa 
| również szeroko uwaględniona w 


> zewedniczącego j programach innych form sakolenia, 


3 ologieznego 


który do 1 


| nomicznego | 


j praw demokratycznych i 
inych zdobyczy. „Obecnie — stwier- 


Szkolenie partyjne 


X Zjeździ 
po jeździe 
| Dokończenie ze str. 11 a | | 


| — Główne. kierunki społeczno-go- 
| spodareczego rozwoju kraju w łalach 
"1886 --80 t do roku dwulysięcznego. 
— X Zjazd o kształtowaniu świa- 
| domości soejalistycznej społeczeńst- 


— X Zjazd 0 umacnianiu: kierow- . 
niczej i praewodniej roli partii i jej 
kracji 
i umacnianiu socjaństycznego pań- 


zadaniach «w roawoju 


stwa. - 


j Odpowiednie materiały będą, 2 
miesięcznym wyprzedzeniem, druko- 
| wane na łamach „Faktów t Komen- 


taray”. 
aostanie 


w. tym w Zespołach Kształcenia Ide- 
i Seminariach Ideolo- 

gicznyeh. . p zd. 

Nie ulega wątpliwości, że w nad- 


| chodzącym roku szkoleniowym, sta- 


jemy przed poważnym egaaminem 


| z umiejętności programowania, z 
| wytrwałości i konsekwencji Potrze- 
| ba umocnienia przewodniej roli per- 
lli w społeczeństwie, 
| ideologicznego oddziaływania ovaz 


wzrostu jej 


„Na przełomowym etapie rozwoju 
świata” — to sprawozdanie z posie- 
dzenia Rady Redakcyjnej „PPIiS”, 
zamieszczone w lipcowym numerze 


| „Problemów Pokoju i Socjalinnu”. 
| Omawia ono wytyczne programowe 

XXVII Zjazdu KPZR oraz strategię 
i bratnóch partii w walce e budowę 


bezpiecznego świała. W centrum 
dyskusji znalazły się bieżące probile- 


my walki e przekształcenie pokoło- 
wego współistnienia w normę poli- 
3 tyki światowej i praywrócenie pro- 
J cesu odprężenia, o ekielananie wy- 
3 ścigu zbrojeń i rozbrojenie jądrewe, 


przeciwko amerykańskiemu progra- 
mowi „gwiezdnych wojen” Ii agre- 


sywnej polityce imperializmu. Oma- 
5 wiając te problemy członkowie Rady . 
j Radakcyjnej brali za punkt wyjścia 
j wspólną dla komunistów marksi- 
| stowską filozofię pokoju z uwzględ- 
i nieniem 


konkreinych warunków 


działalności swoich partii. 


Członek Biura Politycznego, sek- 
retarz KC BPK, Grisza Filipew uka- 


3 zuje w swym artykule wytyczone na 


ANI Zjeździe główne kierunki dal- 
szego wszechstronnego roawoju eko- 


społecznego. Numer 


przynosi także materiały, których 


p autorzy emawiają wyniki XH Zjaz- 
| du KP Indii i VIII Zjazdu Ludowej 


wie aorganizowania Armii Polskiej | Partii Panamy. 


Przewodniczący KP Danii, Jergen 


| Jensen w artykule „Przesłanki mię- 
| daynarodowej solidarneści” podkre- 
rządem: emigracyjnym w Londynie $ 
ności 
j klasy 
| państw kapitalistycznych w obronie 


śla konieczność awiększenia skutecz- 
t rozszerzenia współdziałania 
robotniczej i ludzi pracy 


interesów oraz 


społecz- 


swych żywotnych 


dza autor — jest tło tym bardziej 
niezbędne, że kapitał monopelistyca- 
ny. opierając się na obiektywnym 
proceste internacjonalizacji produk- 
cji, zwiększa wyzysk”. 


Problemom międzynarodowego 
beapieczeństwa, w świetle historycz- 
nych doświadczeń i obecnej praktyki 
sił występujących w obronie pokoju 
poświęcony został artykuł wiceprze- 


 bilizacji sił 


,. działywamiem i 


Ź 


wewnątrzparityjnej aktywizacji ide- 
elogieanej stawia nas przed ko:ocz- 
nością zdynamiaowania pracy <zkę- 
leniowej, pogłębienia treści  dalsze- 
Ko: FOzszeraania jej aakresu. Ube- 
wiąaek prayswojenia <ałoóci mate- 
riałów X Zjazdu — Programu. Uch- 
wały, Słalutu, Referału KC, Podsu- 
mewania  ebrad — awiełekronia 
rangę tej konieczności. 

X Zjoad, sumując doświadczenia 
ostatnich pięciu lat, wytyczył nowe, 
trudniejsze zadania wymagające me- 
partii 1 doskonalenia 
działalności szkoleniowej. Musi ona 


" odpowiadać tym awiększonym wy- 


. mogóm. Zwtócono na tło uwagę 


w Uthwale X Zjezdu PZPR: „Partia 
będzie doskonalić działalność ideo- 
logiczną — w myśł uchwały XIN 
Pienum KC PZPR. Upóowszcehnianiu 
fdeologii I poliiyki partii, w szer 
szym nmiż dełychczas zakresie, po- 
winny shiżyć zadania indywidualne 
i grupowe, zelwania periyjne, w tym 


etwarie, system szkołenia partyjne- 


£o (...) Zjaad zalech podniesienie na 
wyższy poziom dydaktyezny pracy 
wojęwódahich, międzywojewódzkich 


szkół partyjnych 1! wojewódzkich 


ośrodków kształcenia ideologicznego 
oraz dalszą rozbudową ich sieci”. 


JANUSZ JANICKI 


4 


Socjalistycznej Partii Jedności, Diet- 
mara Alhreusa „iicmoumiści a tesy 
Murepy”, zmmieszczony z ' okazji 
dziesiątej rocznicy Konśertneji etu- 
repejskich portłi kemunistycznych | 
robotniczych. Partie, które uczesin 

czyły 


) 
mohkratycznymi siłami, a xuwłaszrza 
z pariłami soejelistycznymi I socjal- 
demokratycznymi, w walce o pokój 
i postęp społeczny. Autox praypomi- 
na, ae znaczenie tego zadania rośnie 
w miarę, jak wysiłkiem kół reak- 
cyjnych imperializmu sytuacja na 
dfs eoraz bardziej się kompli- 

„Filipiny: ślepe zanłki acekclenia- 
liana” — tak zatyłtułjowano artykuł, 
którego autor, członek Biura Poli- 
tycznego KC KP Filipin, Jese Leva 
analizuje aytuację w kraju po zmia- 
nie rządu. 

W rubryce „Z Mremiki daiejów”" 
całonek KC KP Hiszpenii, Santiage 
Atvarez naświelila główne wydarze- 
nia i nauki wojny domowej w Hisz- 
papli. 


Procesy poważnych przemian w 
strukturze klasowej arzentyńskicąo 
społeczeństwa omawia na łamach 
„PP)S” członek KC KP Argentyny, 
Jesć Maria Lanao. Autor zwraca 
uwagę na fakt, ie szeregi wyzyski- 
wanych wzrastają o pracowników, 
którzy a uwazi na swoją pozycję 
społeczną, warunki życia i pracy 
także są proletariuszami, lub co naj- 
mniej proletaryzują się ze społecz- 
no-gospodarczego I psychologicznego 
punktu widzenia. 


Wybitny pisarz anfielski, James 
Aldridge zestanawia się w ewym ar- 
tykule nad zjawiskiem przemocy 
w świecie burzuazyjnym, jego od- 
skutkami. 


W numerze opublikowane zostały 
także nowości wydawnicze, oraz 
inne notatki i materiały. 


r.). 
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Rolnictwo w NRD - rj 


do przeszłości — 


| Po zakończonym w kwietniu XI 
Zjeździe Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, którego uchwały 
uściśliły cele oraz formy realizacj 
zadań społeczno-ekonomicznego roz- 
woju. NRD w. latach  1986—1900 
warte przybliżyć czytelnikowi 
„Życia Partii” zakres dążeń i pod- 
stawowych mechanizmów tamtejszej 
gospodarki żywnościowej. 


— _ 


Rólnictwe NRD od samego począt- 

— a więc od: "ponad 35 iat 

-— charakteryzuje się stałym fs 
dem wzrostowy m. ja te same 

winne wzbudrić zaufanie i chodź 

de zgłębieńia jego techniezno-orga- 


— 493 q; roślin elcistych — 280 
ażcanniaków — 258 I buraków suk 


skali recznej 150 kg a spożycie mię- 
ma | jege przetworów — 94 kg. 


Co legło u podstaw takich rezui- 
tatów? Krótke nówiąc — miejsce 
rolnictwa w gospodarce narodowej 
x dostosowanymi ilościowo i jako- 
żciowo zadań danege etapu | 
priorytetowo realizrowanyni dosta- 
warmi środków. A także specjalizacja 
produkcji i wysokie kwalifikacje 
załóg oraz racjonalna agrotechnika, 
a więc optymalne nawożenie, kom 
pieksowa mechanizacja | sprawne 
powiązania kooperacyjne pomiędzy 
żednostkami wytwórczymi | obsługo- 
wymi. Efekty uzyskano tanio. Mię- 
dzy innymi dzięki niezbyt wysokiej 
dawce nawozów mineralnych w gra- 
micach 235 kg NPK/ha UR. Prze- 
miyst chemiczny mógłby oczywiście 
produkować ich więcej. W praktyce 
okarało się jednak, że nie jest to 
wcaie konieczne.-W systemie mono- 
pclistycznej obsługi. przez ośrodki 
agrochemiczne i zastosowanie elek- 
tronicznie zoptymalizowanej — do 
wymogów każdege pola flości 
składników wysiewanych, w dodatku 
w najbardziej odpowiednich dla da- 
mej rośliny terminach, w ciągu 
estatnich 8 lat standardową dawkę 
dla zbół można byłe w skali calego 
kraju obniżyć e 28 proc. przy jed- 
moczesnym, wzroście średnich pło- 
mów o 25 proc. 


Dee, dr hab. Hieronlkm Laa- 


rentowski jost pracownikiem 
aaukowym AMS 


ZYCIE PARTII 


h 


Praktyka NRD potwiótdziłć fakt, że okres taniej żyw- 
ności w rozwiniętych krajach socjalistycznych należy już 
ponieważ proste rezerwy zostały w za- 
sadzie wyczerpane. Kolejne cele można przeto osiągać 
juł tylko na drodze konsekwentnego dozbrojania pro- 
cesu wytwórczego. im on jest lepiej zorganizowany, tym 
staje się bardziej stabilny i stosunkowo tani, a jedno- 
cześnie na tle wirostu ogólnej aktywności zawodowej i 
społecznej ludzi wsi — umożliwia zwiększanie wydajno- ' 
ści ziemi, pracy i środków, a więc praktyczną rediżecję 
oóiih o nań rolnictwa. 


Kolejną podstawą NRD-owskie£o 


rolnictwa — dowodem na istnienie. 
organizacyjnych rezerw — stał się. 
racjonalny, także sterowany elekt- 
system produkcji past. 


ronicznie, 
oraz żywienia zwierząt. Daje on 
przeciętnie e 15 proc. wyższe efekty 
jednostkowe przy obriżonym 0 7—10 
proc. zużyciu pasz. Ce umożliwiło 


"nych 


ciągnik rzeczywiście wystarcza na 
ponad 40 ha użytków -- zwłaszcza 


edy przypada na niego 138. przycze- 
"py. „Resztę” transportu -— szczegó!- 


nię zewnętrznego — jest w stanie 
wykonać trakcja samochodowa z 
chwilą, gdy jeden pojazd — z zasady 


konstrukcyjnie przygotowany do po-- 


ruszania się po polu -—— ma do ob- 


sługi 115 ha. Natomiast powszeciina: 


kombajnizacja zbioru  poszczegól- 
ziemiopiodów jest możliwa, 
gdy na jeden agregat pracujący 
Qczywiście na dwie zmiany, przypa- 
da 170 ha zbóż; 60 ha ziemniaków 
czy 95 ha buraków, Warto podkre- 
Ślić, że sprzęt ten w czasie poszcze- 


gólnych kampanii — jest to tech- 
nologiczna regula — nie zjeżdźa 
z pola, ponieważ zgodnie z po- 


wszechnie obowiązującym systemem 
kooperacyjnych powiązań, za jego 
stałą sprawność ekspioatacyjną w 
układzie pracy dwuzmianowej odpo- 
wiada kojcjny „monopolista” obsłu- 
powy. Ściślej, przy dzielona na stałe 
polowa czołówka naprawcza jednego 


z 176 państwowych przedsiębiorstw 


techniki. rolniczej. Jednostka ta pra- 
cuje w systemie ciągłym, w którym 
ostatnia trzecia zmiana ma za za- 
danie przeprowadzić w. okresie wie- 
czorno-nocnym normatywny prze- 
Eląd oraz ewentuaine naprawy, uzu- 
pełniente oleju itp. Ale jest jeszcze 


Co należałoby przenieść I upow- 
_szeciinićć w pierwszej koiejności? 
Może jedną z głównych podstaw ar- 
ganizacyjnych tamtejszego rolnict- 
wa, mianowicie brygadowo-zmiąno- 
wy system pracy ludzi i sprzęta. 
Wtedy rmioże się okażać, że zasoby 
maszyn w PGlt-ach, spółdzieiniach 
produkcyjnych i SKR-ach "wystar- 


ezają dla realizacji wyższych nawet 


niż doty chczasowe zadań produkcyj- 
, nych i to bez dodatkowych zabiegów 
© nowe agregaty itp. Można (także 
' próbować zracjonalizować chemiza- 

ję, przekazując ją w całości — na- 
wet w odniesieniu do gospodarki in- 
dywiduainej — jednostkom oóbsiugo- 


> wym różnych sektorów, tworząc wv- 


specjalizowane brygady '  ściśłe 


"współpracujące z producentami' | 


dystrybutorami nawozów oraz środ- 
ków ochrony roślin. W takim ukia- 
dzie rejonowe stacje chemiczno-roł- 
nicze miałyby wreszcie szansę wy- 
wierania praktycznego wpływu ma 


działalność przemysłu chemicznego i 


handiu wiejskiego oraz zapiecza 
usługowego, a więc na efektywność 
chemizaeji w ogóle. W ramach ta- 
kiego systemu — którego podstawo- 
we ogniwa. istnieją także u nas 


„i to w zasadzie od dawna — można 


by wreszcie dostosować dawki do 
faktycznych potrzeb i możliwości 
określonych rejonów, 'a 'nawet' pół. 


HIERONIM LAURENTOWSKI 


i 
jego 


kwal 


upowszochnienie? Duża kom- 
Standardowe 


monodietyczoe,  zadawame męcha- 
nicznie. Stała praktyka badania ja- 
kości pasz —- pozwalająca na ściałę 
ustalamie dawek, dostosowanych dy 


„faktycznych zapotrzebowań pokar- 


mowych | założeń produkcyjnych 
określonych grup zwierząt. System 
ten umożliwia wywiązywanie 


się 
z radań rzeczowych danej fermy 


a także rozliczenia towarowo-pie- 
niężne pomiędzy kooperującymi z 
sobą brygadami produkcji roślinnej 
| zwierzęcej. W każdej z dziedzin 
rolnictwa NRD płaci się już za ilość 
I jakość, łącznie. Zatem „paszy musi 
być tyłe i takiej — jaką „zamówio- 
no” „ A gdy już jest — nie można 
jej wykorzystać poniżej standardo- 
wych normatywów efektywności. O- 
te kolejna tajemnica, której prak- 
tyczne zgłębienie daje m. in. po-43658 
litrów standaryzowanego dę 3,5-pro- 
centowej zawartości tłuszczu mieka 
od każdej krowy; 219 sztuk jaj od 
statystycznej kury, czy 22 prosięta 
od maciory w skali rocznej. 

Duże znaczenie w procesie inten- 
syfikacji produkcji roiniczej ma 
oczywiście mechanizacja. Jest ona 
w tym kraju od wielu lat komp- 
ieksowa i dostatecznie pełna z pun- 
ktu widzenia stawianych zadań, wy- 
mogów technologicznych,  rozłogu 
pól a także stanu |iczebnego (około 
$ osób na 100 ha UR w produkcji 
polowej) i poziomu udokumentowa- 
nych kwalifikacji zawodowych (e- 
bejmuje obecnie 93 proc. ogółu za- 
trudnionych). Jest ona w dodatku 
stosunkowo tania, ponieważ park 
maszynowy nie jest nadmiernie roz- 
budowany — gdyż od roku 195 
w zasadzie pracuje w uk!adzie bry- 
gadowo-zmianowym. Wtedy jeden 


zwierząt. 
acje brygad hodowiańych. 
Nowe technołogie oparte e pasze 


jed AT MEEACE REA WEWN OPO 
przebiegu poszczególnych prac karn- 
pamijinych realizowanych w pow- 
szechnie obowiązującym w tym kra- 
ja układzie brygadowo-zmianowym. 
Jest nim posiadanie w każdym ze- 
spole maszynowym jednego agregatu 
rezerwowego, który czeką na skraju 
pola, aby wejść de pracy x chwilą 


nie da się usunąć — bez szkody dla 
ogólnego rytmu ściśie znormowanej 
pracy — w przeciągu kilku minut. 
Duże zdyscyplinowanie, niezbędńe 
kwalifikacje oraz w pełni racjonalne 
zorganizowanie pracy zespołów ludzi 
i sprzętu, w ostatnich latach — przy 
dalszym wzroście efektów rzeczo- 
wych produkcji roślinnej — pozwo- 
liłe jednocześnie na duże oszczędno- 
ści czasu pracy oraz części zamien- 
nych, a także paliwa — w tym ben- 
zyny aż o 50 proc. i oleju napędo- 
wego w granicach 15 proc. | 

To są właśnie przykłady istotnych 
rozwiązań — przysłowiowych cegle- 
łek, z których w NRD — właściwie 
w każdych warunkach wewnętrz- 
nych — buduje się mocne zręby po- 
stępu techniczno-organizacyjnego. 
Rozwiązania te w wyniku wymiany 
doświadczeń — chociażby w ramach 
zapoczątkowanych w roku ubiegłym 
x inicjatywy pierwszych sekretarzy 
Komitetów Centralnych PZPR 1 
NSPJ praktyk studyjnych party/- 
nych organizatorów naszcge rolnic- 
twa — w wielu elementach można 
właściwie od zaraz zastosować w na- 


szym rolnictwie. Chociażby w SKR 


a mwłaszcza na prawie 45 mlm 
ha ziemi uprawiąnej zespołowe, na 
sqtosunkowe dużych kompleksach 1 
w ramach technologii, które już 
w tej chwili nie są u nas gorzej 
zabezpieczone materiałowo I wypo- 
sażone technicznie niż 'u naszego za- 


chodniego sąsiada. 


Ta optymalłzacja powinna dać tstoł- 

ne efekty rzeczowe i zmniejszyć po- 
4ancjał ńig wykorzystanych | ómadio 
w produkcji roślinnej. 

W organizacyjnych ramach spół- 
dzie!czości mieczarskiej czy przeray - 
słu mięsnego, dałoby się chyba ros- 
winąć systematyczne badanla gospe- 

pasz konserwowanych w 


"awarii jednego z pozostałych, której_ różnych fazach ich produkcji i wy- 


korzystania ich z myślą e zracjona- 
lizowantu dawek oraz poprawie, 
spodarki żywieniowej jako jeno) ac 
Wtedy może się okazać, że posiadane 
już zasoby umożliwią uzyskanie 
znacznie wyższej wydajności. Po- 
trzebne są do tego określone kwa- 
lifikacje, ale i upowszechnienie ra- 
cjonalnych rozwiązań oraz większe 
zdyscyplinowanie technologiczne. 
Duża część producentów indywidu- 
alnych nie jest chyba w stanie spro- 
stać tym wymaganiom. To fakt, ale 
od czego mamy ną naszej wsi całą 
rzeszę służb roinych i surowcowych 
oraz ich statutowego organizatora 
— Wojewódzkie Ośrodki Postępu 
Rolniczego?” Upowszechniając wśród 
naszych rolników zgodnie z realiami 
reformy gospodarczej sprawdzone 
doświadczenia NRD-owskie i na ich 
tie zasady zdrowego rachunku eko- 
nomicznego — można chyba zrobić 
znacznie więcej i lepiej w rolnictwie 
i dła roinictwa niż to się nam udaje 
dotychczas. 


Według założonego na szereg naj- 
bliższych lat — właściwie już de 
roku 2000 — programu dalszej in- 
tensyfikacji produkcji okazało się, że 
jedyną dającą się w pelni zaakcen- 
tować ekonomicznie i społecznie for- 
mą dalszego rezwoju gospodarki 
żywmościowej, jest kapitałochłonny, 
w pełni zmechanizowany i corar 
bardziej wyspecializowany oraz sko- 
operowany system działania. W ta- 
kim bowiem układzie można stosun- 


kowo najłatwiej osiągnąć podstawo- 
we eele nowoczesnego rolnictwa: 
wysoką wydajność jednostkową oraz 
stabilność produkcji i zaopatrzenia 
kraju w artykuły i surowćc pocho- 
dzenia rolniczego. Stwierdzenia te 
— będące kolejną tajemnicą powo- 
_ daeń NRD-owskiego rolnictwa, nie są 
 gołosłowne. Dają się udowodnić sta- 
tystycznie: poziomem produkcji, jej 
uzbrojeniem, wiełkością jednostko- 
wego spożycia — a więć przykła- 
dami, o których była już mowa. 
Efekty te uzyskano dzięki wielu sy- 
stematycznym poczynaniom  tech- 
niezno-organizaeyjnym. Słusznie za- 
łożono bowiem — agodnie z dialek- 
„łyką faktów i zdarzeń — że w in- 
tensywnym i na ogół dobrze zorga- 
nizowanym systemić agrarnym, wy- 
 sokość plonów zależna jest bezpo- 
średnio od poziomu i regularności 


„naweżenia. Stąd właśnie wysoka 


ranga nadana optymalizacji tęgo 
. procesu w ramach sieci ośrodków 
„agrochemieznych, Fo x kolei łimituje 
dynamikę stanu oraz produktywno- 
ści imweniarza żywego, dodatkowo 
zabęapieczoną zoptymablizowanym 
systemem żywienia zwierząt. Mniej- 
saa ilość rąk do pracy w rolnietwię 
r- proces raczej naturalny w skali 
całego świata — musi być i może, 
to także potwierdza NRD-owska 
praktyka  zastępowame techniką. 
A coraz wyższy wskaźnik kwalif - 
kacji zawodowych początkowo 
wywołany potrzebami pestępu tech- 
nicznego — umoećliwia efektywne 
t powszechne wprowadzanie nowo- 
ezesnych techno! s | 


Na takiej ież drodze można asiąg - 
nąć wxrest predukeji tewarowej. Bą 
to jednocześnie pedstawowe pgwa- 
rancjc zapewniania coraz lepszego, 

-wyżywienia społeczeństwa i to we 
własnym zakresie. Dia ścisłości na- 
leży jednak dodać, że dechodzenie 
do takiego stanu i w dodatku utrzy- 


mywanie dodatnich tendencji, wy- 


maga apełnienia całego szeregu dał- 
szych warunków, które istnieją w 
uwsfreju nocjałistycznym. Jednym x 
niełz jest fakń — który traeba sobie 
W pełni wzmysłowić x wsuystkimi 
kenschwencjamt — te intensywne, 
skon<entrowane, wyspecjalizowane 
eraz skocperowane rolnictwo esta- 
Śeemzte przestało być samodsiectnym 
działem gospodarki narodowej. Moż- 
mą te najlepiej udowodnić właśnie 
ną pzzykładzie NRD, gdzie w entat- 
nick latach pomimo narasta ją- 
eych ćrudności surewcowych i emęr- 
aetycznyceh — dla meżliwie mieza- 
wodnego zrealizowania 
niezbędnych uadań predukoyjnyeh, 
relnicówe nadal w wysekim stepniu 
uezęstnienyłe w podziale giebąlnej 
predukcji wytwarzanej praea po- 
 saezeęgólne przemysły — w tym ma- 
teriałów budowlanych w około 10 
prec., chemicznego — 13, masayno- 
wego — 18 pree. itd. w wyniku eac- 


go estągnęło dalszy postęp. Jedno- 
cześnie na każdego bezpośrednio za- 


trudnionego w produkcji rolniczej 
przypadało już 0,25 pracownika ob- 
sługi cyklu wytwórczego, w ramach 
której realizowana jest między in- 
nymi eała chemizacja i serwis tech- 
niczny sprzętu, a także zdecydowana 
część transportu rolnego bezpośred- 
nio z pola do bazy przetwórczej lub 
magazynowej. Ostatecznie potwier- 
dziło się zatem, że na rolnictwie, 
które ma być wydajne zgodnie z 
oczekiwaniami społecznymi nie 
można zbytnio oszczędzać. Ono i tak 
ma dosyć własnych, przyrodniczych 
t socjalnych ograniczeń, które nie- 
dobory materiałowe mogą jeszcze 
spotęgować. Praktyka NRI) potwier- 
dziła fakt, że okres taniej żyw- 
naści w rozwiniętych krajach socja- 
listycznych należy juź do przeszłości 
— ponieważ proste rezerwy zostały 
w zasadzie wyezerpane. Kolejne eełc 
można przeto esiągać już tylko na 
drodze konsekwentnego dozbra jania 
proccsu wytwórczego. Im on jest le- 
"piej zorganizowany, tym staje się 
bardziej stabilny ji stosumkowo tani 
a jednocześnie na tle wzrostu ogól- 
nej aktywności zawodowej i społecz- 
nej ludzi wsi — umożliwia zwięś- 
szanie wydajności ziemi, pracy i 


bilansewo 


W « 


Środków, a więc praktyczną realH- 
aację haceł o intensyfikacji rolnie- 
twa. 


Na przykładzie (tego kraju docha- 
dzi się do kolejnego wniosku, że ed 
pewnego etapu rezwoju — rolnictwo 
traci wź możliwości dla pelnej re- 
produkeji. Stąd wyseka ranga efek- 
tywnego systemu_sterowań i zabez- 
pieczeń ekonomicznych: raejonal- 
nyeh układów een, dofinansowywa- 
nia eełów © znaczeniu powszechnym 
— flakich jak wapnowanie głeb ezy 


mełioraeje, czy eliminowanie ele- 
mentu ryzyka poczynań nowator- 
zkich — eczywiście bez pokrywania 


atrat u tytułu niegespodarności, a 
więc złej organizacji. Są to jednak 
poeaynania na ogół bardzo skutecz 
ne, ponieważ w  apołeczne-gos- 
podarezyeh uwaruukowaniach  te- 
KO kraju które z pewnym 
uproszezeniem staram sie zał- 
prezentować  Cayłelinikom „Życia 
Partii” — kwestia stałej sprawności 


„rolnictwa została wkalkulowana w 


ogólną strategię rozwojową kraju. 
Stąd na ten ce! zawsze znajdą środki 
— awłaszcza, że korzysta się z nich 
z reguły raejonalnie. 


De zespołu ezynników iatensyfi- 
kacji rolmietwa należy również za- 
liezyć wieloletni, wyraźnie zarysa- 
wany pregram rozwoju, epracowany 
już w latach 58-tych. Od tego czasu 
jego wykonanie pozbawione jest 
w zxasądzie eech reorganizacy nych, 
których miejsce trwale zajęły nau- 
kewo ustalane dążenia doskonalące. 
Sprzyja im niewątpliwie fakt, że po- 
szczególne zadania techniezne zna j- 
dują z zasady eparcie w racjona!l- 
nych strukturach wewnętrznych 6- 
raz — co jest okresowo może jeszcze 
ważniejsze, wiodące — we wspom- 
nianych juź priorytetowo realizowa- 
nych, normatywnych dostawach 
środków produkcji, a także w sy- 
stemowych zabezpieczeniach socjal- 
nych. Te estatnie doprowadziły już 
do osiągnięcia faktycznej zbieżności 
warunków pracy i życia w mieście 
oraz na wsi. Wyrównały się zarobki. 
Ujednolicono świadczenia. W skali 
powszechnej wprowadzono brygado- 
wo-amianowy, a więc „przemysło- 
wy”, e wymiarze  pięciodniowym 
w ramach tygodnia system 
pracy. Faktycznie realizowane jest 
zatem hasło o organicznej jedności 
polityki gospodarczej i socjalnej, €o 
sprzyja xdyscyplinowaniu zawodo- 
wo-społecznemu. Poczucie klasowej 
edpowiedziałności za wykonanię za- 


— —— 


dań stawianych przed rolnietwem 
wykształciło w całym Społeczeń- 
stwie autonlyezny szacunek dła łu- 
dźi wsi i jej bezpośredniero zap!e- 
eza. klórzy osiągają stawiane przed 
nimi bardzo odpowiedzialne cele w 
najezęściej trudnych warunkach 
zewnętrznych. 


Na jeszcze jeden problem należy 
niewątpliwie zwrócić uwagę, cheąe 
możliwie wszechstronnie i obiektyw- 
nie zarazem scharakteryzować bie- 
żące problemy i dążenia NHD-o- 
wskiego rolnictwa, a mianowicie na 
to — że wbrew panująeej epinii 
o powszechnej i stereotypowe jj stan- 
daryzacji wsze!kich poczynań tech- 
nicznorganizacyjnych i niewątpli- 
wym posiadaniu od wielu już lat 
konkretnego programu rozwojowego 
z ramowymi zasadami realizacji po- 
szczególnych celów — nie stanowi 
ono zamkniętego systemu. Wprost 
przeciwnie. Jest to swoisty układ 
otwarty, mogący pray określonych 
uwarunkowaniach — a więe potrze- 
bach lub możliwościach — stosun- 
kowo szybko dostosować się do no- 
wych uwarunkowań. Oczywiście bez 
odchodzenia ©ed linii generalnej, 
którą jest niewątpliwie stała inten- 
nyfikaeja i uprzeraysławianie pro- 
duwkeji, a na tym tle stabilizacja za- 
epatrzema rynku w artykuły | su- 
rowce pochodzenia rolniczego. Pray- 
kiadem na prawdziwość tego stwier- 
dzenia może być chociażby fakt wy- 
raźnego zahamowania dotychczaso- 
wego tempa koncentracji produkcji 
rolniezej. U podstaw tej decyzji sta- 
nęło niewątpliwie przekroczenie e- 
konomicznie uzasadnionych  kosz- 
tów: transportu ziemiopłodów i na- 
WozÓów organieznych, dojazdów 
sprzętu i dowozu ludzi na zbyt ed- 
ległe od baz osiedleńczych komple- 


ksy uprawowe — ezczególnie astro 


odczuwane w dobie narastania kry- 
zysu maieriałowo-energetycznego. 


I jeszcze jedno. W praktyce ważne 
okazało się również to, aby zakła- 
dane cele wyznaczane były nie tylko 
ze stosunkowo dużą perspektywą 
t niezbędnymi uwarunkowaniami, a- 
łe na wszystkich etapach (także po- 
średnich) realizowane x pełną kon- 
sekwencją. Wtedy dopiero powstają 
szanse na faktyczną stabilność efek- 
tów ekomomicznych w <ałej gospo- 
darce żywnościowej, trwale kształ- 
tują się prawidłowe postawy i uay- 
skuje się oczekiwane syutacje ryn- 
kowe, a Bawet możliwości eksper- 
towe. 
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U prźyjaciół za Odrą uezyć się można dobrej organizacji pracy. 
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„Życie Partii” 


a 


w każdej POP 


. 


2 doświadczeń. 
ROPP w Wałczu 


bo Rejonowego Ośrodka Pracy 
Partyjnej w  Wałezu skierowane 
mnie z KW PZPR w Piłe. W: wę. 
jewództwie piłskim ten właśnie 
ROPP wyróżmia się pod wźglę: 
prenumeraty i eaytelnictwa yeta 
Partii”. ś mA 


Mówi kierownik ROPP w Wał. 


emi, tew. Jan Czerski: — Nasz re 
jon obejmuje 5 Komitetów Gmdia- 


| nych i Kemiiet Miejski w Wałemu. 


W 160 erganizacjach party mych 
zrzeszonych eat 2WT9 ezłonków i 
kandydatów post. Potrafimy 
skupić greno aktywu, który stanę- 
wi dzió mieccenioną pomoc w pra 


| cy. Ałrtywióci pracują według pła- 


„1 TER, 


pom 


Bu, podzieleni ma zespoły robocza. 
Ponadto ROPP prowadzi różnagę 
rodzaju sukołenia, kursy, edczyty 
lektorskie. Ja eam „Życie Parti" 
czytam ed dwunastu lat, to jest 
od czaru, kiedy rozpocząłem pracę 
jako sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR. Jestem aiałym | wiernym 
exytemitkiem. Lektura pubłikacjh 
probiemowych, artykułów o deb 
rych doświadczeniach tnnych e 
gamizacji i ROPP-ów fest dła małe 
pomocą, bez której nie - umiałbym 
stę obejść. To moje przękonanie 
przekazuję ma naradach -1. edpra- 
wach. Jako kierownik " ROPP4 
czuję się edpowiedzialmy za upow- 
szechnienie — eaytelnietwa.. „Zycia 
Parti" ma naszym terenie. 
Obecnie, m MO podstawowych 
organizacji partyjnych, jakie sm. 
pia masz ROPP, w 140 „ŻP” jes$ 
prenumeręwine i — jak należy 
dzić — eayiane. W pozostałych 
POP, przeważnie wiejskich, czaso. 


| płwno to ma mastiać zaprenumere- 


wane w przyszłym roku. Praed w 


| pływem śerminu nrzedpłat powtó. 


raymy masz apel do sekretarzy tych 
komitetów, a organizacyjnie 
nujemy, aby znalazły stę mań śrędg- 


| ki fimansowe. Zależy nam ma tym, 


aby „Życie Partii” docierało i twyto 
czytane we wszystkich podstawe- 
wych oerganizacjach partyjnych w 
naszym rejonie. 

Cieszy nas, śe kierownik ROPP-u 
w Wałczu docenia funkcję dorad- 
czą „Życia Partii”, że korzysta s 
naszej pomocy. A fakże, że potrafil 
o tym przekonać innych towarzy— 
Szy. 

Warto pazyponmieć, te nawał 
małe organizacje partyjne nie pe 
winny mieć kłopotu z opłaceniem 
preanmmera$y, jeśli wykorzystają 
10-procentowe odpisy ze składek 
partyjnych. Tyle, że prenumerata, 
to tylko początek. Trzeba jeszcze 
umieć wykorzystać zawarte w piś- 
mie treści, aby stały się inspiracją 
i pomocą w codziennej pracy par- 
tyjnej. Zasługuje przeto na uzna- 
nie wysiłek towarzyszy z ROPP w 
Wałczu, którzy sami doceniają in- 
spiracyjną funkcję naszego pisma 
i potrafią zachęcić do tego tnnych. 


MIECZYSŁAW SAMOJLUK 


| | ZYCIE PARTII ES 
aa... ZZOZ 


» 


" EW EPE 


Z mecharucziej wyliczanki litero- 
wej) zrobiła się mepostrzeżenia Za- 


bawu Ktora innie coraz bardziej 
wciąza Jesteśiny Juz w połowie al- 
fubetu, u tenatów cn2le przybywa. 
© czym bv tu na ł? Spraw jest tyle, 
$e nie wiadonu od czego zacząć, bo _ 
Sg 7 nie 'naż:ia Disać bez przer- 
w no o lMwidacji, chociaż „ten 
wyraz jest, hqidzo natrętny. Ale 
spróobu'my. 

Zapędy iihwidatorskie występują 
e nas nagminnie PIonicważ jednym 


s podsiawow:ch stanów społeczeń- 
stwa st stan reorzanizacji, gdyż 
smówiio we uszelkich ogniwach ad- 


mministracy, nych, jak przemysłowych : 
czy usiugowych coś się nieustannie-: 


reoryanizije likwidacja pojawia się 
równie Często, 
rodną siostrą 
duje się więc 
wzwejodiłiając rodzimych 
mmów. Można/by przycież hez prze- 


reorganizacji. 


, « . 
= 


mód znosić, usuwać, zwijać hub 
móżuzczyć. Ale nie. Ten kto likwiduje, 
uważa że czymi to lepiej aś gdyby 
umosii usb usuwał. Poza tym najczę- 
ściej używa se iego wyrazu w foe- 
mag rzeczownikowej likwidacja, w 
pezuitacieę powstają niekiedy takie 
łamańce jak: „w koneckweneji wy- 
RJ E) propozycję likwidacji grTARE- 
lncfi w produkeji półfabrykabu”. 


Takie nagromadzenie rzeczowni- 


Ibów kończących się na -aja daje 
'afekt mileskwwa, 60 wzbogaca twte- 
e rodzaju możną czysto spotkać w 
ekótnikach i piemach urzędowych. 


Beśń jednak _żywcem” się go prze- 


mssi de publikach prasowych lub 
Wekstów literackich, robi skę x tego 
makaiec lub ciepła lemoniada: ani 
tego zjeść, ani wypić. 


Jeśk ktoś ma wątpliwości, niech 


sam spróbuje, Może się przy okazji 
zastanowić nad tym, czy się powinne 
piseć lemoniąda, limoniada czy B- 
meonada. Te trzy formy odnotowuje 
Słownik języka polskiego, podająe, 
be wszystkie pochodzą od francu- 
skiego wyrazu Mmon. Z tego wzglę- 
du należałoby uznać zą najwłaściw- 
wną formę kmonada, a jednak przy- 
Jęła się u nas wiaśnię lemoniada. 
Z marmolada zresztą jest podobnie. 
Przyjeliśmvy ją z francuskiege (mar- 
meladej;, aie pochodzi x portugal- 


jest bowiem nieod- : 
Likwi- 
szybko i często, nie 
synonie= 


skiego (marmeliąda 
piewj), Czyli powiiunisiny inowic ra- 


czej marmelada. fyraczasem przy ję- 
ła się forma marmolada i tanita jost 
błędna. 


Nie ty!ko tega rodzaju wątp!iwości 
ogarniają  człowicka, używającego 
wyrazow na l Oto mamy jednostki 
monetarne — włoską i bułgarską. 
Włoska powinna się nazywać Mira 
(una lira — rodzaj żeński), bułgarska 
— lew (rodzaj męski). Ponieważ jed- 
nak lira to nazwa instrumentu mu- 
zycznego, więc w naszym języku 

utrwaliła się i przyjęła nazwa lir 
(rodzaj męski). Podobnie nazwa lew 
(zwierzę) jest powodem zmiany ro- 
dzaju nazwy mónety bułgarskiej 
w naszym języku na lewa, co zostało 
jednak uznane za niepoprawne. 
Tymczasem odmiana rzeczownika 
lew jako nazwy jednostki monetar- 
nej nasuwa poważne trudności, gdyż 
nie wiadomo, czy zastosować w tym 
wypadku e ruchome 


tykają się w Bułgarii z formą lewa 
(desat lewa), co jest wykładnikiem 
specjalnej formy liczby mnogiej, 
używanej po liczebnikach, ale wy- 
ciągają stąd wniosek, że lewa jest 
rodzaju żeńskiego, albo że jest rze- 
czownikiem nieodmiennym („zapła- 
ciłem dziesięć lewa”). 


Słowem, sprawa nie jest jeszcze 
rozstrzygnięta i trzeba wierzyć, że 
w wyniku dalszego rozwoju stosun- 
ków  polsko-bułgarskich 
ułoży. 


Głoska ! czesto przysparza kłopo- 
tów mówiącym. Historycznie rzecz 
biorąc jest ona miękkim odpowied- 
nikiem twardego Ł Tymczasem 
w wielu wyrazach, w których po 
I następuje |, słyszymy wymowę 
twardą (lyst, iyczyć, lypa, lys). Nie 
dość tego. Twarde, cofnięte 1 sły- 


. szymy również w innych połącze- 


niach (łampa, łepiej). Przoduje w ta- 
kiej wymowie młodzież szkolna, 
która taktuje tę jak fason. Ponie- 
waż w tych środowiskach fasoneu 
jest również mówienie grepserą, 
można się niekiedy spotkać z powie- 
dzeniami, które dech w piersiach ra- 
tykają („Łałunia cho ma busfkie, 
skrzyżujem oddechit”...). 


Ma odmiany przedstawiciele star— 
szego pokolenia, pochodzący  »e 
wschodnick rejonów kraju, mają 
skłonność do zmiękczania | nawet 
tam, zdzrie ono dzisiaj 

Mówią mianowicie liaa, Mate, 
e itd. (oczywiście, upraszczam, 
be nie jest te wyraźne I po 1, iecz 
2” „amiękczenie, śląd obecności 


I teraz proszę sobie zestawić cy 


towane wyżej zdanko, wypowiedzia- 
mę rar pryer nastolatka, drugi raz 
przea starego wi!niaska: 
łamia, tu — lialiunia., 


awa, można lee | ikać. 


a "a. 


- IBIS 


konfitury z: 


(zapłaciłem . 
dziesięć tłwów. czy zapłaciłem dzie-. 
sięć lewów). Na dodatek turyści spo- 


jakoś! się 


miękkie nie 


tam — ła- 


- ME MARTWCIE SIĘ, 
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RZE, ŻEBY ByŁO LEPIEJ 


Rys. „Nowiny Jelenmogórskte” 


Włodzimierz Lenin, DZIEŁA WSZY- 
STKIE, t 6 Tłumacz z języ. ros, 
KiW 1986 r. (Koedycja z wyd. „Pro- 
gress ''). 


Kolejny wom „Drieł wszystkich” Ww. Le 
ruaa obejmuje prace napisajieę między 
stycznięm 1 sierpnuema 1%03$ r. Najważ- 
miejczyaeń wśród nica są: „Ce robić" 1 
„Program agracny Socjakianokrach Ro 
sy skiej”. 


Więedzimierz lenin: DZIEŁA WSZY- 
STKIE t 1lL tłum «1 jęz. ros 
KiW i r. (Koedycja « wyd. „Pro- 
gresa”). 


Jedenasty wm rawiwa prace W. |<- 
nimą oapisane w 806 r., od czerwca do 
paźdriernika. Międry wWnywmi: „Skąd ra- 
grata niebozpięczeńs(wo, te pirolelariat 
bądńią mtał pwiąrane ręce w wałce © 
akokonsekwentną burżuazję”; - „Jeszcze 
rez e poglądach piwma „Oswobożdiemi- 
je” 1 e poglądach mowej .„izkcy”; „O- 
satow mowa texktyki warowskiej, czyli 
sębawa w wybory jake nowe motywy 
pobudnające powstania”. 


ŁOŚĆ POLSKI 
1966 r. 


Praga przedstawia zapia dricjów polekie- 
ge ruchy robotniczego w latach II woj- 
ay- światowej, sze szczególnym uwzelęd- 
nieniem roi PPR, przedstawiony na Lie 
sytuacjt w okupowanyra kraju. 
wa daejć pełną prezeniację poglądów, 
programów 1 działań parti robolniczej, 
a także obora londyfskiega, przedstawia 
ich mratogię działania, ukazuje pize- 
miany w świadomości społeczno-polity- 
cznej klasy robotniceeć! oraz jej rolę w 
waśce narodowowyzwoleńczej i w oro- 
csie dtokzrewama przesłanek 
w Połaca. 


(1939—1945) KiW 


„, dmu 


ukaże sę jako kolejna poycja - 
-,Połska myśl- polityczna”. 
„w mian wybór publicystyki. 
jednego z puwódców socjałistiów poł- 


Kugoniusz Duraczyński, O PRZYSZ- i 


"JU, Wyd. IV, MON 1986 r. - 


praca 


zmysł obserwacyjny 


rewolucji 
© poruawczych £ czy 


Tadeusz Jurga, U KRESU NI RZE- 
CZYPOSPOLITEJ, Wyd. Il moża 
nione, KiW 1980 r. 


Kmążka przed»tiawia polityczne | miUu- 
tarnę przyczyny klęsk, wrześniowej. 
Charakteryzuje system polskich sojuszy, 
sytuację polityczną w kraju w przede- 
agresji bhltlecrowskiej oraz prze- 
bie, działań wojennych. Oparta na bo- 
gatym materale fakitograficznym, 1 est 
ciekawą monogracią wojny  ebronnej 
Połsk, 1939 r. 


Marian Orzechowski, NARÓD, OJ- 


CZYZNA, PAŃSTWO W MYSIA 
POLITYCZNEJ JULIANA BRUNA- 
-BRONOWICZA KiW 1986 r. 


Julian Bruń-Brunow Gz był jednym sz 
najwybitniejszych tcoretyków KPP, aw 
«westii narodowej z pewnością najwy- 
bitnie!lszym. Jego twórczość ziuana jęst 
jedynie fragmentarycznie. Autor ukazał 
dorobek Bruma Bronowicza na szeroira 

iaszcza 


te .-myśli marksistowskiej. AU 

prac Ww. Lenina, .jak również, przedsta- 
wił problemy staw'ane przez niego w 
świetie współczesnej -- marksistowskiej 
1 piemarksistowskiej - literaiury przed- 
Motu. | 
lenacy Daszyński; TEKSTY, Wyd. 
1 Czytelnik 1986 r. 

Toem' ,Tacstów”. Tęnracego Daszyń skiego 


ada 
7 amieszcraneo 


skich. Są te fragmenty broszur, arty- 
kuły, przemówienia ' scjnowe, więcowe 
itp. Materiał ten pozwała na odtworre- 
nóę sylwetki politycznej t intelektualneqg 
wielołetriego marszałka Sejmu M Rane 
czypospolitej. Opracowanie.  „Tekstow” 
-.Jefzy Myślińsici. ' e < "zo 


Marian Romeyko, PRZED I POMA- 


Aue w sw mich wspomiuieńnach z du- 
tyra talentem odtaje atmosferę Połaki 
przedwojennej, historię przed wrzesniowej 
acmii, proces jej scaiania się, konflikty 
służbowe 1 osobiste, odsiamia . kulłasy 
pczewrotu majowego i pomażjowego roz- 
kładu, charakteryzuje sylwetki - głów- 
nych aktorów wydarzel. Doskonały 
świetna pamięć ” 
ciete pióro pozwoliły M. Romegoe 
stworzyć bpamiętiik o duzych walorach 
telńczvch. 


* 


Mumoer ramknięte 
1086 06 66 


KOLEGIUM go: 
-Kulczych) — sekrelarz redaxcj. Witołid Lesk4 — 
zagranicznego, Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno-oreanizacyjnego. 


ZBSPÓŁ: kierownicy działów: Jan Czuła — terenowe£o 


łeczna-ezkonomicznecgo Eugeniusz Michaluk 


tury orae 


Łoparyńskkł — redaktor 


Ałina Reutt — [ sekretarz redakcji 


dacrętay, Jozet Grahowicz — 


— listów ! łączności z czvtelalkami 


Magdalena Prochuicka 


Kobert 


zastępca cedakłóra nacze!'cga MukowsKi 
kierownik działu spoteczno-roinego flęnacy WrHrski -— kłerowniw griate 
Mirosta wa Machura-Khaka — |Ideolosiczeso Bocustaw LesiewiCz — spe” 


nauki oświaty i wid 


Wanda trbeiowska, Anna Minczewska Siali współbracownicy 


elzbieta Cegła 
Maciej Gieysztor. Kdward Grzelak, Wojctech Jarczak, Halina Mamok, Kazimierz Marciakowski, Wiesław Ratyński. Bronicła w: BE- 


dzioch Leonarda Tykocka, Tadeusz Warczak. 


Hanna Herniczek, gralik — Grażyna Wojtkiewica. 


REDAKCJA: 0-415 Warszawa wm Wspólne 732/46 Teielony 
e-co ced naczelicgo 678 sekreitacz (edskcji 
g'czny 412 spoteczno-ekonomiczny * terenowy 6% nausl "świa! 
EAP 578 adminisuacja 3% Te. 

ityczao-organizacyjay. 34-66-14 dział pak aka Materiałów nie zamó: haki cedakcia nie rwraca 


nego 3% lub 429 


z czytelnikarmi 403 red 
28-58-76 qsckr. rea 21-85-82 dzlał po 
1 zastrzega goble orawo do skrótów. 


WYDAWCA Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa -Kslążka- Kuca” W 40% Warszawa, ut. 
PZGrał 0-64 W-wa wł Marszałkowska 3/6. 
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redaktor techniczny — Beata Tailar, [otoreporter — Piotr Nowak. kier 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sił 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONE: 
PARTN 
ROBOTNICZEJ 


września, jak co roku, na tatrzańskich trasach rozpoczyna się Międzynarodowy Rajd Przyjaźni „Szlakami Lenina” 
wielu turystów z zagranicy. Zakończenie Rajdu odbędzie się w Zakopanem. O problemach stolicy Tatr piszemy na str, 12—18. 
Fot. 


Zdarza się niekiedy, że inicjatywy ważne, a początkowo 
niedocenione, zyskują potem rangę i wartość powszechną. 
Tak właśnie się stało z przedsięwzięciem podjętym przez za- 
łogę radomskiego „„Radoskóru”. Nie jest ono łatwe. Z praw- 
dziwą więc radością przyjęto tu słowa Wojciecha Jaruzelskie- 
go, wypowiedziane w czasie wizyty w Zakładach: ,,Przyjecha- 
liśmy do Was nieprzypadkowo. Uznajcie tę wizytę za wyraz 
szacunku i uznania dla zakładów, które przez 40 lat dobrze 
służą Polsce Ludowej, wykonują zadania w trudnych warun- 
kach. Drugi powód tej wizyty to ten, że zakład stał się pio- 


nierem metody atestacji... Doświadczenia „Radoskóru” będą 
wykorzystane.” 


Atestacjia w Radormsk:'ch Zakta- 
dach Przemysiu Skórzanego tado- 
skór” jest w petn; vm toku. Pr owadz: 
się ją szybko i sprawnie, mimo iż 
przedsięwzięcie to w skali kraju no- 
watorskie. Spodziewane zakończenie 
prac — mnie; więcej w listopadzie 
— grudniu br. 

Zakład nr 2 zakończył już atesta- 
cie stanowisk robotn.czych. Od nich 
tu zaczęto. Rozpocząl się przegląa 
stanowisk pracowników 'umysło- 
wych. Identycznie niema! kształlu:e 
się sytuacja w Zakładach  Gar- 

arskich. Duże jest zaawansowanie 
prac w Zakładzie ne -t, gdzie zaczęlo 
od przeglądu stanowisk pracowiu- 
ków umysiowych. 


dwutygodnik 


18/77 


1986.08.27. 
Cena 15 zł 


PL ISSN 0131 —1302 ś 
Nr Indeksu 38513 


z ydziałem 


J. Rae anarynowski 


Komb.nat wxracza w fazę naiważ- 
niejszą. Trzeba będzie określić 
strukture zatrudnienia i opracować 


system piac, który uwzględni wyniki 
atestacji. Musimy również — mówi 
tow. Andrzej Szmigieł. I sekrelara 
KZ — opracować szczególowy pro- 
gram modernizacji Kombinatu, po- 
szczególnych jego zakiadów, wydzia- 
łów, a także program przezbroj;enia 
technicznego i modern:zacji tecnio- 
logii produkcji. 

Co do konkretnych osiągnięć: jest 
wzrost produkcji, choć byłby w.ęz- 
szy, gdyby Starczaig Surowców, lep- 
sza jest jakość wyrobów, przede 
wszystkim obuwia, glówncgo pro- 
duktu, poszukiwanego na rynku 
krajowym i za granicą. Notuje siĘ 
spadek reklamacji, zdan: em dyrekcji 
zbyt powolny i większą oszczędność 
materiałów. W ciągu 6 miesięcy br. 
zwiekszono proiukcję w Slosunku 


Dokończenie na str. 8--9 


| 


co ludziom 
potrzebne 


Zanika tradycia, przywiązania do. 
„własnego? zakładu pracy. Ludzie 
gorączkowo szukaią nowych, w ich 
przekonaniu lepszych, posad. Wła- 
śnie posad, a nie miejsc pracy. Po- 
sada to takie cieple, wygodne miej- 
sce, najlepiej z. dużymi dochodami. 
Pogoń za większymi zarobkami zda- 
je się przesłaniać ukształtowane 
przez pokolenia wariości. 

Pracuję w Fabryce Narzędzi Chi- 
rurgicznych w Nowym Tomyślu, po- 
pularnej w naszym regionie „Chi- 
fe”. Jestem z nią związany od 33 
łat i może nie uwierzycie, nigdy nie 
chciałem aię z nią rozstać. Dojeż- 
Gdłaan do fabryki 10 kilometrów. 
w pracy, która mnie bardzo anga- 
żuje, souszę być wyjątkowo cierp- 
jiwy, systematyczny. Wiele czynno- 
ści wykonuję używając mikroskopu. 
Ale jest w tej pracy coś, co wciąga, 
co pasjonuje. Narzędzia, które wy- 
twarzam służą do skomplikowanych 
zabiegów m. in. operacji oczu. Muszą 
być precyzyjnie wykonane, a przy 
tym są często malusieńkie. Poza pre- 
cyzją ważna jest estetyka wykona- 
nia. Fabryka eksportuje, a za Zra- 
nicą kałdy szczegół odgrywa rolę. 

'Wciąga jeszcze i to, że nasze wy- 
roby powstają w krótkich seriach, 
po kilkanaście, najwyżej kilkadzie- 
siąt sztuk. Praca nie jest monotonna. 
Można zamawiającemu narzędzia le- 
karzowi coś doradzić, czy samemu 
od niego czegoś ciekawego się dowie- 
dzieć. Bywa też, że za podstawę do 
produkcji służy tylko  odręCcZNY, 
niefachowy rysunek. Zabrać zię aa 
taką robotę nie każdy zechce. Mnie 
ambicja zawodowa nie pozwala na o- 
bojętność. Wzrok już niestety nie ten, 
co przed laty, ale jeszcze nie usię- 
puję pola młodszym. Tym bardziej, 
żę — podobnie jak moi koledzy 
— zajmuję się przygotowaniem za- 
wodowym uczniów. Przeszkoliłem 
ich ponad trzydziestu. Pokazywałem 
to wszystko, co sam potrafię. 

Ta moja działalność „pedagogicz- 
na” jest bardzo ważna. Znaczną 
część pracy wykonujemy bowiem 
ręcznie." Mimo wielu udogodnień, 
wprowadzenia maszyn tam, gdzie to 
było możliwe, ręce robotnika pro- 
dukującego narzędzia chirurgiczne 
pozostają niezastąpione. Tak dzieje 
się na całym świecie i niewiele już 
chyba można zmienić. Najiepsza ma- 
szyna nie da takich wyników jak 
" „złota rączka”, nie wyszlifuje np. 
tak dokładnie sorężynek nożyczek. 
"Szkoda, ale życie nie zawsze pozwają 
na realizację spraw gsiusznych, a 
i Jludzie są przecież różni. 

W mojej fabryce pracowałem na 
kilku wydziałach. Gdy przod lzema 
laty w prototypowni tworzono wy- 
dział mikrochirurgii, zgłosiłem się 
tam. Chcę być zawsze przy €zymś 
nowym, czuję potrzebę działania. 

Od 15 lat jestem członkiem partii. 
Optymizmem napawa mnie wszyst: 
ko, co się w partii w ostatnich la- 
łach dzicje. Zwłaszcza to, że partia 
podxreśia znaczenie porządnej, u- 
cziwej pracy, która z pewnością da 
wyniki w skali caiego keaju. Od 
wielu lat społecznie dziadam w 
ochotniczej straży pożarnej 'Bukow- 
ca, fdzie mieszkam, w gminie Nowy 
'Jomyśl. i 

Myślę, ża to, corobię jest potrzeb- 
ne. W tym przekonaniu utwierdzają 
mnie liczne fakty. Choćby i ten, że 
w „Chifie” na wydziale mechanicz- 
nym, podjęła prace moja córka. 


FRANCISZEK KUCZ 


» przestrzegania 


a ai — .. = * mb wę . 


su klasie robotniczej, 


lifikowanych kadr. 


Potrzeba określenia zasad pelityki 
wadrowej partii, dostosowanych de 
nowych warunków apołeczno-gospo- 
darczych lat osiemdziesiątych była 
jedną z tych kwestii, które na IX 
Zjeździe wywołały najwięcej dysku- 


6 ji. 

Dość ostro wyartykułowano neza- 
tywne zjawiska praktyki kadrowej 
minionej dekady między innymi: 
subiektywizm ocen, stosowanie ne- 
smenklatury jako parawanu ochren- 
nezo przed brakiem kompetencej), 
ograniczanie doboru kadr do za- 
mkniętego, ścisie określonego kręgu 
ludzi, kierowanie się — przy dobie- 
raniu wyłącznie  „menażerskimi” 
cechami i spychanie na margines in- 
nych kryteriów. Stąd też, z jednej 
strony teza o tym, że błędy w Ie- 
alizacji zasad polityki kadrowej par- 
tii były jedną z przyczyn kryzysu 
społeczno-politycznego i goapodar- 
czego znalazła uzasadnienie w do- 
wamentach zjazdowych, a z druziej 
strony wytworzyła się świadomość, 
że bez wpływu na decyzje kadrowe 
partia nie mogłaby spełniać swej 
kierowniczej roli. 

, Mając na uwadze dwie podstawo- 
we kwestie, stormułowano wnioski 
zmierzające do: 

— Określenia miejsca polityki 
kadrowej w całokształcie sprawowa- 
nia przez PZPR kierowniczej roli 
w państwie i przewodniej w mpo- 
łeczeństwie; 

— wypracowania kryteriów dobo- 
ru, systemu oceny i kształtowania 
kadr; 

— wypracowania zasad doboru 
kadr do pracy etatowej w partii. 


Pierwszy krok 
na trudnej drodze 


Rodziły się one w ostrej walce po- 
litycznej, w walce o władźzę, © moż- 
liwość spełniania przez partię prze- 
wodniej roli. Podkreślenia wyinaga 
fakt, że o ostatecznym kształcie no- 
wej polityki kadrowej zadecydowała 
klasa robotnicza i jej partia, która 
za najważniejsze uznała zachowanie 
ideowych pryncypiów i reprezento- 
wanie klasowych interesów, €o zna- 
lazło wyraz w przyjętych na XII 
Plenum KC „Giównych założeniach 
polityki kadrowej PZPR”. Był to 
bardzo ważny, ale jedna dopiero 
początkowy, krok na trudnej drodze 
politycznego wdrażania nowych za- 
sad. Najdoskonalszy dokument nie 
zapewni bowiem automatycznie re- 
alizacji zawartych w nim treści. Do- 
wodzi tezo między innymi ocena do- 
konana na posiedzeniu Biura Poli- 
tycznego w maju biczącego roku. 
Potwierdza doświadczenie z realiza- 
cji tych zasad w skali województwa, 
miasta, gminy, czy zakladu pracy, 
potwierdzają to również decyzje 
podjcte na X Zjeździe PZPR. Toczy 
się więc dalej waika o przestrzega- 
nie ideowych i klasowych zasad po- 
lityki kadrowej, co znalazło wyraz 
w Uchwale X Zjazdu PZPR: „R 
Zjazd zobowiązuje całą partię do 
„Głównych założeń 


Eugeniusz Mróz jest I sek- 


retarzem KW PZPR w Opolu 


istotą działań podejmowanych przez wojewódzką or- 
ganizację partyjną jest zapewnienie rzeczywistego awan- 
inteligencji i ludziom mło- 
dym. Przeprowadzone analizy ostatnich dwóch spi- 
sów kadrowych wskazują zarówno na możliwości, jak 
i negatywne zjawiska w optymalnym rozmieszczeniu kwa- 
Wykwalifikowani robotnicy to 56,5 
procent ogółu zatrudnionych. Ważnym przeto zadaniem, 
wynikającym z przyjętego na 
jest zapewnienie im rzeczywistego awansu 


"€ją a  odpowiedzialnością 


X Zjeździe Programu PZPR, 
społecznego. 


polityki kadrowej PZPR”. Na stra” 


xy realizacji zasad polityki kadrowej 


musi stać eała partia, wszystkie jej 
organizacje, instancje i komisje kon- 
tralno-re wizyjne. 

Poddaliśmy praktykę kadrową w 
naszym województwie stałej, party)- 
nej inspiracji i kontroli. Jednym 
z jej wyrazów było plenarne posie- 
dzenie Komitetu Wojewódzkiego po- 


sem, między wynikami przeglądów 


kadrowych a efektami pracy, między 
oceną pracy a wyłanianiem rezerwy, 
itp. ME: 

Popularyzacji zasad nowej polity- 
Ki kadrowej partii musi towarzyszyć 
działanie zmierzające do zrozumie- 
nia jej istoty i celów. Potrzebne są 
głębsze studia nad dotychczasową 
realizacją tej polityki. Doświadcze- 


nia płynące z dotychczasowej prak- 


tyki ałużyć muszą usuwaniu po- 
wstających niedostatków, których e- 
fektem są może nie tyle błędne de- 
cyzje kadrowe, ile zbytnie rozmija- 
nie się rzeczywistej praktyki kad- 
rowej z optymalnymi możliwościami 
wykorzystania zdolności i kwalilika- 


ej ludzi. De realizacji tego celu nie 


wystarczą już tylke narady. Zinten- 
syfikować trzeba prace badawcze in- 
stytutów kształcenia kadr, upow- 
saechniać przodujące doświadczenia 
w tworzeniu zakiadowych systemów 
polityki kadrowej, erganizowaćł 3e- 
minaria studyjne, „gry kadrowe” itp. 
Nie moje być uczestnikiem procesu 
kadrowego ktoś. kto nie rozumie 
ietoty i celu zasad polityki kadrowej, 
sormułowanej przez PZPR. 
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Kadry — troska, 


EUGENIUSZ MRÓZ 


święcone tym problemom, a także 46 
posioedzeń instancji terenowych i za- 
kładowych. Dokonane oceny wska- 
zują, że wszystkie elementy polityki 
kadrowej są wdrażane w praktyce. 
Powszechnie stosuje się zasadę re- 
komendacji przy powoływaniu kadr 
kierowniczych wszystkich szczebli. 
Utworzono rezerwę kadrową w in- 
Stancjach partyjnych, w zakładach 
pracy i instytucjach. Upowszechniła 
się praktyka przeprowadzania roz- 
mów kadrowych. Doskonalona jest 
praca polityczna z kadrą kierowni- 
czą. Podjęto systematyczną pracę 
z kierownikami służb kadrowych 
przedsiębiorstw i instytucji. Dokona- 
no zmiany w składach gremiów xie- 
rowniczych. Są one znaczne. W la- 
tach 1984—1986 objęły one 19.3 proc. 
całej kadry kierowniczej, pracującej 
w głównych działach gospodarki i 
administracji. 

Dokonane oceny pozwoliły równe- 
cześnie dostrzec zjawiska, kiore nie ' 
mogą satysfakcjonować, a które na- 
kazują poświęcenie jeszcze większej 
uwagi tej kwestii i to na wszystkich 
szczeblach partyjnej odpowiedz:ai- 
ności za pracę z kadrami. 


Prawidłowo realizowana polityka 
kadrowa wymaga harmonijucgo 
współdziałania wzajemnie sobie 
podporządkowanych elementów Sy- 
siemnu, obejmującego wyłanianie 
najsdoiniejszych ludzi, doskonalenie 
ich umiejętności i wiedzy w ramach 
rezerwy kadrowej i efektywny 
debór ludzi na stanowiska kierow- 
nicze, poprzedzony procesem konsul- 
tacji i udzielania rekomendacji par- 
tyjnych. Słaba praca, chocby w jed- 
nvm z tych ogniw, pozbawia Spój- 
ności całą politykę. Tymczasem ©0b- 
serwując politykę kadrową na 
wszystkich 
nieść wrażenie, że jej istotę spro- 
wadzamy zbyt często tylko do za- 
sady udzielania partyjnych rexo- 
mendacji, a brak jest wystarczają- 
cych więzi między, np. rekomenda- 
za jej 
udzielenie, między systemem! przygo- 
towania kadr a rzeczywisiyn awan- 


"wania 


szczeblach można ©o0d-- 
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W polityce kadrowej, jak w żad- 
nej innej sfierze politycznego dzia- 
łania, odbijają się wszystkie słabo- 
ści. Istnieje Ścisła zależność między 
stopniem realizacji zasad polityki 
kadrowej, a sposobem funkcjonowa- 
mia organizacji i instancji partyj- 
nych w środowisku. . Dlatego 
umocnienie partii w zakładach pracy 
i instytucjach, i tym samym prawid- 
łowe stosowanie zasad polityki kad- 
rowej, służy nie tylko wypełnianiu 
przez organizacje partyjne kierow- 
niczej roli, ale umacnia także 
front społecznej aktywności. 


Demokratyzacja 
decyzji kadrowych - 


Reforma gospodarcza, Patriotycz- 
ny Ruch Odrodzenia Narodowego, 
samorządy pracownicze, nowa for- 
muła związków zawodowych tworzą 
naturalne warunki demokratyzacji 
decyzji kadrowych. Oznacza ona 
uwzględnienie roli organów wład- 
czych,  przedstawicielskich "także 
przy podejmowaniu decyzji kadro- 
wych, a ponadto konieczność nada- 
wysokiej rangi  opiniem, 
*"wnioskom rad narodowych, samo- 
rządów pracowniczych, rad nadzor- 
ezych, organizacji spolłeczno-zawe- 
dowych. Zbyt częste zaniedbujemy 
jęszcze pracę polityczno-wychowaw- 
czą w radach nadzorczych, organach 
samorządowych i organizacjach ma- 
sowych. Można zadać pytanie w ilu 
przypadkach przed walnym zgroma- 
dzeniem, konferencją, cdbyło się do- 
brze' przygotowane posiedzenie 


' €złonków partii, uczesiników danego 


forum? 
Istota pracy politycznej w ©rga- 
nach wiadczych, spółdzielniach i or- 
ganizacjach masowych polega na 
współudziale instancji partyjnych w 
procesie przygotowywania decyzji i 
zarazem przygotowaniu członków 
partii do prezentowania na tym f0- 
rum zadań formułowanych przez 
partię, a także do realizacji ich eta- 
tutowych uprawnień. Oczywiście nie 
zwalnia to nas z obowiązku Qdosko- 


ZZ 
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LEE LEKTTZT KZ 


Ł<HTOW, 
<ń<«w pracowniczych i 


naera Zupisi w ukiuCcH 
AyCZACOEO pO Kudarowej. 
Kaweczuće jest dckouun © OdGnosu=Ci 
korekt w prawie  Soordzieiczym, 
Wiaw.e 0 Samarzudach piucow::- 


czych. Powinniśmy zegwarcartować 
rowasprawny udział zajntieresowa- 
uych Stron proccsu kudrioweso w 


konkursach. Potrzebna jest tusze juc- 
zbedua Korekta w prolesie OrZeCz- 
netwa prawnego, by opinie | pa'- 
tvjane  rezomendacje mal 
prawny Charanier, a nie tviko in- 
formacyjny. 


- Działalność zmierzająca da ziGnu- 
m.e:ia istoty i celów politviei kad- 
rowej PŹPR przez uczeSiników teza 
procesu oraz demaśsratvzacja decyzji 
kadrowych stają się giównym: Kie- 
runkami przedsięwzięć podcinowa- 
uvch przez weojowodzky orzunzacie 
party jną. 

Istotą podeimowaaych dziesnań jest 
ZADOWIIENIOE [ZECZYWISIOSJ UWVAQNSU 


Kiasie robotniczej. intelgeoncii i lu- 
"dziem mlodvm. Przepcowadzonce a- 
nalizy ostatnich dwoch spisów kade 
rawych wskazują Zarówio na Maż- 
OCZIASOI 


jak i Zjuwiakąa 


JI 


w oplymalnym rozmieszczeneu kwa- 
ufikowaasch kadr WyYKWaANEZOWa- 
i robotnicy to 566 procent ogolu 
zatrudnionych. Ważnym przeto za- 
daniem, wynikającym z przyjciego 
na X Zjeździe Programu PŹ?R, jesi 
ZAaDO Wiuiienie im rzeczy WiSic£O0 AWIN- 
su spolecznego. Robotnicy Stanowią 
podstawowy trzon rad pracowni- 
czych. Udział ich w radach narodo- 
wych i samorządach terenowych 
wszystkich szczebii wynos: 18.5 pro- 
cent, a wśród delegatów na konfe- 
rencje partyjne 28,3 procent. Udzie- 
lanie przodującym robotnikam rexo- 
mendacii, w szczegolności do orza- 
nów władczych i samorządowych, 
tractujemy jako klasowy ODOW:i4- 
zek. 


lewo AC 


LR ) 
Ra a 


Wypracować musiniy Skuteczne: 
Szy system awansu przoduiącej in- 
teligencji. Przy wzroście zatrudni:o- 
nych z wyższym wyksztalceniem 
o 214 procent, udział ich w kadrze 
kićrowniczej wzrósł tylko o 13 pro- 
cent. W tej grupie zawodowej 56,2 
procent nie przekracza 39 lat. Po- 
wyższe dane wskazują na potencjai- 
ne możliwości lepszego  Tozmiesz- 
czenia kwalifikowanych i młodych 
Kadr. Godne odnotowan:a jest to, że 
wśród nowo powołanej kadrv — 
w bieżącej kadencji — ludzie mloda 
w wieku do 35 lat stanowili 423,4 


poocent, kobiety — 366 procent, 
Łezpartyjni i czlonkowie sojuszni- 


czych stronnictw — 37,7 procent. 
©znacza to, że realizujemy zasadę 
eromocji mlodych kadr, bezpartyj- 
ziych i kobiet na stanowiska kierow- 
riicze. Wymagać to będzie jednak 
stalej troski wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych. 
Optymalnemu rozmieszczeniu kadr 
służyć będą także wyniki podjętego, 
zgodnie z Uchwałami X Zjazdu 
E?>ZPR, powszechnego przeglądu fun- 


łacjonowania struktur orgeanizacyj- 


:aych w gospodarce i państwie. Od 


czerwca przy KW PZPR pracuje 
22 e spół pilotujący. W lipcu odbyło się 


va” ojcwodzkie seminarium dla dvrek- 
przewodniczicych samorzą- 
OrEanizacji 


prucynich . 


dzeń 


takze 


„rownikow jedanostex i 


ZWiqKAWYCH Oraz I Sekrejurzy KZ 
PZŹOÓR na,jw:GXSZYCh Zzusdiadów, na 
tema* a;estacji Stanow.sc pracy. Na 
somizarium wz:cjoletuun. doświad- 
cCwemmamti podzieli: sią przedstawi- 
cicie „Radoszóru”, Zulkladów Urzą- 
Przemyusłowiych z Nisy oraz 
Instytutu Pracy, Płacy i Spruw S0- 
cialinych. Trwają prace nad urucho- 
mienicia od września br. punktu 
KOonsuUiaCvjn20 przy Oddzuje Wo- 
jewodzkim TNOU:K. : 


Ten w.iclowątsaewy przegiąd po- 
zwoli na OCENĘ Praw:dlowGsci ro/- 
mieszczenia kodr — od drvresc;, 
przez wydzał i brecgudę, do słana- 
wiska TODOCZCBO. 


Wyniki sp'du kadcowcgo wyKkauza- 
ły, że w oOxwresie 0 lat Kadra k'e- 
rowuścza zmiuiejszyja SIĘ w naszym 
wojewodztwie o 3.2 procent. Naj- 
większy spadcz odnotowaliśmy na 
stanowiskach  samodacinych  kie- 
rToŻicBo ro- 
dzaju wewsiętrzaych komórek 
przedsiebarstw i instytucji. Jediuak 
obok tych pozytywaych zjawisk, ob- 


„serwujemy, wzrost kadry zalruanio- 


pwiedzialność 


| > 


nej, up. na sIanowi><acCh zastępców 
dyrcktcruw, głowarchn księgowych i 


„ich zastępców. Te da::e wskazują na 
potrzebę ponowncso zastanowien.a 


się nad kierunkiami: przemieszczeń 


kadr. 


Wyniki przegiądu wzbogacą naszą 
wiedzę o kadrze i jej rozmieszczeniu, 
uzupełnią dane z przeglądów kadro- 
wych, wpłyną na doskonalenie sy- 
stemu tworzenia rczerwy kadrowej. 


Szczególne znaczenie mieć będzie 
przyjęta formuła przegiądu, która 


wymagać będzie ścisiego wspóldzia- 
łania organizacji partyjnych, dyrek- 


cj organów samorządowych i or- 


ganizacji zwiazkowych dla wypraco- 
wania jednolitej plaiformy dostoso- 
wania struktur organizacyjnych do 
wymogów Teformy, ujawnienia Ssta- 
nowisk zbędnych i występujących 
rezerw. Szczególne miejsce w tym 
przegiądzie mieć będzie partyjna 
inicjatywa, organizacyjne i politycz- 
ne wsparcie, abv jak to podkreślono 
na II Pienum KC PZPR — ten test 
sprawdzający obywalelską odpowie- 
dzialność oraz zawodową przydatność 
kadry, wypadł dla niej pomyślnie 


Il zaowocował lepszym w;ykorzysta-. 


niem ludzkich zdoinosc: i kwalli- 


Kacji. 


Obraz pracy 
kadry kierowniczej 


Doskonalić musimy tatcze mecha- 
nizmy polityki kadrowej. Wyniki 
przegiądów kadrowych nie mogą 
rozmijać się z rzeczywistym obrazem 
pracy kadry kierowniczej. Doskona- 
lenia wymaga zatem sposób przepro- 
wadzenia przeglądów kadrowych. W 
spolecznej ocenie, niedostatki w pra- 
cy wielu jednostek gospodarczych 
i instytucji, a nawet całych działów 
gospodarki nie zawsze są uzasadnio- 
ne obicxtywnymi procesami gospo- 
darczymi Dlatego w założeniach 
przeglądów kadrowych winniśmy 
wyakcentować te zjawiska, które 
stanowią, istote zahamowań w rea- 
lizacji spboieczno-gospodarczego pro- 


Blaiau parti. Przegiądy winny S$.w2)- 
rzyć auieniyczną piatformę rozmowy 
o iepszym gospodarowaniu, większe: 
efextywnosci i jakości pracy, a 
w je; wyniku program doskonaienia 
pracy w przedsiębiorstwic, zakładzie, 
instytucji, oddziaić, brygadzie. Eli- 
m.uGwać trzepa „ekonomi:czno-orga- 
nizacyjąc” cwaniactwo. Osiąganie 
zysku i poziomu wynagrodzeń drogą 
łamania prawa, łamania zasad f:- 
nansowo-ckonomicznych i formuło- 
wanych przez partię zusad polityki 
GOSPpOdATCZEj, 

Zaźśwalilsxowanie do rezerwy 
kadrowej nie możć Słanowić Swol- 
stego wyrożnicuniaą ża przeszłą pracę, 
a winno b;ć rekamenducią do jej 
doskonalenia, do zwiększenia wysił- 
ku, podncszenia kwalifikacji, podio- 
cia jeszcze trudniejszych i bardzie; 
złożonych zadań. Wynikają stad wy- 


sosie wymatania, jakim musi Spro-. 


stać system doskonalenia pracy z re- 


"zerwą kadrową. Uważam, iż istnieje 


potrzeba opracowania modclowceca 
programu doskcOuaien:a TEZELWy 
kadrowei kiórv mósłbu być wyko- 
rzystany przez iustancjie zakłaudewe 
1 BIMIUAC. o 8 ; 
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Stalceo  doskonaiciua wymagają 
procesy doxsziałcunia i oceuy kad 
kierowniczych. Obserwuje Się brax 
więzi między poszczególnymi Sszczc- 
blami szxolenia na zasadzie: resorty 
sobie i wojewodztwa sobie. Padsia- 
wą uporządkowania Mego systemu 
winien być, centralnie opracowany, 
wzorcowy  Svstem  SzKkOlenia, U- 
wzgięduniający zarówno niezbędną 
wiedzę ideowo-polityczną, spoleczuą, 
ekananiczną, organizację i zarządza- 
nie jak i określający adresatów 
Wniosek ten wynika z przedzjazdo- 


wej dyskusji, w której to znaczna 
„część kadry kierowniczej wykazała, 


że nie może „wybić” się ponad 
zwykłe troski dnia codziennego. 
Ograniczenia surowcowe, paliwowe, 
transportowe, trudności kooperacyj- 
ne są jakby barierą, uzasadnieniem 
dla sankcjonowania nie najlepszej 
organizacji pracy, wytwarzania pro- 
duktów o złej jakości, zwykłej nie- 
gospodarności i bałaganu. Sytuacja 
4a nie jest wynikiem słabych kwa- 
iifikacji technicznych i technologicz- 
nych — wystarcza ona najczęście; 
do tego, by bieżąco zarządzać pro- 
dukcją w mikroskali — ale jest wy- 
razem słabego politycznego i exkoOno- 
micznego przygotowania kadr. Są- 
dzę, że zrozutnienie procesów wspoól- 
czesnej epoki, zasad walki ekono- 
micznej o wysoką pozycię w świecie, 
umiejętność przessoczcenia poza wła- 
sne wąskie podwórko, glębokie zro- 
zumienie tego, że dziś tworzymy jut- 
ro, pozwoli na wyjście z dzisie: szych 
trudności. 

Zbyt mały jest zasób wiedzy kad- 
ry kierowniczej e doświadczeniach 
i rozwiązaniach stosowanych w 
bratnich krajach socjalistycznych. 
Uważam w dalszym ciągu, że ist- 
nieje problem okresienia efextywno- 
ści wyjazdów zagranicznych kadry 
 Merowniczej. 

Konsekwentnie i bardziej wnikl- 
wię oceniać winniśmy stopień prze- 
.strzegania zasad polityki kadrowe: 
przez kierownictwa przedsiębiorstw 


tyg instytucji, szczogolnie na najuiż- 
szych szczebiach zarządzania. 

Ostatnio zbyt często sprawy da- 
boru kadr pozostawia się w?!yczac, 
trosce instancji partyjnej na zasu- 
dzie: „szukajcic” kandydata. Jes: to 
dowod, że nie we wszystkich resar- 
tach funzcjonuje prawidlowy system 
doboru i przygotowana kadr. 

W warunkach reformy gospodar 
cze; zdecydowanie wzrosła rela «ad- 
ry kierowniczej przedsiębiorstw, Ud- 
pow.edni jej dobor, wyxorzystu:ie 
w.cdzy, zdoiności i inicjatywy lezi 
w interesie zarówno danczo przed- 
siębiorstwa jak i całej pgospodarx. 
narodowej. Zmiany w prawivm «i 
ekonomicznym usvtuowaniu przed- 
s'Gb.orstw powodują potrzebę nowc- 
go ureguiowania miejsca i pozyc;: 
dyrektora przcdasicbiorstwa w tvm 
ustadzie. Stan. jaki w tej mater: 
uxształtował się w wynku pced,.ę- 
tych ustaw ©6  przedsiębiorstwach 
panstwowych i samorządzie przed- 
s.ębiorstw należy bowiem uz':ać za 
n.cZadowasujący. NiC więc dziwieco, 
że w dziadzinie nolityki kadrowe: 
problem ten w dyskusjach przed- 
zjazdowych zajmował wiew  jmiej- 


Sca. Wskazywano między inuvmi na 
tzy, moim zdanieen zasadnicze, za- 
gadnienia. Pierwsze dotyczy potrze- 
by jednoznacznego uregulowania 
probiemu powoływania i cdwoływa- 
nia dyrektora. Chodzi 0 to, by de- 
mokratyzacia decyzji kadrowych nie 
czyniła z aktu powołania czy odwo- 
łania dyrektora przedmiotu sporu 
rozstrzyganego na drodze sądowej. 
Drugim zagadnieniem wymagającym 
zastanowienia w kontekście umoc- 
nienia pozycji dyrektora jest powo- 
ływanie zastępców dyrektora i głów- 
nego księgowego. Konieczność Dbie- 
żącej wspólpracy z tymi osobami, 
a lakże odpowiedzialność dyvcktora 
za wyniki przedsiębiorstwa wskazu- 
je na potrzebę pozostawienia — 
oczywiscie przy zachowaniu zasad 
polityki kadrowej PZPR — dyrek- 
torom przedsiębiorstw pelni kompe- 
tencii przy ich powolywaniu. I 
wreszcie zagadnienie trzecie — dzi- 
siejszy sian i poziom wynagrodzeń 
kadry kierowniczej nie odpowiada 
ani potrzebie umocnienia jej pozycji, 
ani prawidlowemnu doborowi ludz: 
na te stanowisica, Nie zawsze jeszcze 
w aktualnvch warunkach awans 
służbowy jest awansem zawodowym. 
Powoduje to stan, w efekcie kiorega 
dobór ludzi na stanowiska kicrow- 
nicze zamiast być pozytywną selex- 
cją najiepszych, staje się przysle- 
wiowym „wyciąganiem za uszy”, Bez 
zdecydowanej zmiany strukiury plac 
trudno będzie nie tylko zapew 
praw:dłowe rozmieszczenie kadr. aie 
także zdecydowaną poprawę wyni- 
ków gospodarowania. .. 
W okresie między zjazdami wy- 
pracowaliśmy nowe, zgodne z ieni- 
nowskimi normami zasady kSziałta- 
"wania polityki kadrowej. Trzeba je 
nadal doskonalić zeodnie z Progra- 
mem i Uchwalą X Zjazdu PZPR 
iw myśl wskazania wypowiedzia- 
nocgo na II pienarnym posiedzen:u 
przez 1 sekretarza KC PZPR Wuvj- 
ciccha Jaruzelskiego: „Od ludzi z1- 
leży bowiem wszystko, a więc od 
partii, która ludziom. z tylułu swe; 
roli przewodzi. wytycza i pobuuza 
ich ideowo-polityczie motywacje”. 
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SZEEEESZE:: 


Więcej 


demokracji 


- więcej dyscypliny 


CZESŁAW ZWARA 


no-organizacyjnych 


tatut uzupełniono o nowe zapisy. 

wynikają one z potrzeby kon- 

tynuacji i utrwalenia wyrosłych 
z Mnii socjalistycznej odnowy i re- 
form, sprawdzonych w praktyce, no- 
wych mechanizmów działania. 


Do Statutu X Zjazd wprowadził 
także poprawki doskonalące i uści- 
ślające niektóre jego zapisy. Mają 
one na celu podniesienie sprawności 
1 skuteczności polityczno-organiza- 
torskiej pracy partii, jej komitetów 
i organów kontrolnych. 


Przyjęte przez X Zjazd regulacje 
statutowe są efektem pracy całej 
partii, uwzględniają wnioski i do- 
świadczenia jej członków i aktywu, 
wychodzą naprzeciw ich oczekiwa- 
ęęz oraz potrzebom nadchodzących 


Już na IX Zjeździe delegaci do- 
strzegali potrzebę kontynuacji prac 
nad Statutem, zwłaszcza nad dosko- 
naleniem prawa wyborczego w par- 
till W specjalnej uchwale Komitet 
Centralny został zobowiązany do 
opracowania regulaminu wyboru de- 
legatów władz i organów kontrol- 
nych w Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, zachowując statutowe 
zasady wyborcze. Zaakceptowany po 
wielu konsultacjach w partii — 
zgodnie z wolą IX Zjazdu — przez 
Krajową Konferencję Delegatów 
PZPR w marcu 1984 roku regula- 
min, stał się częścią składową Sta- 
tutu. Przyjęte rozwiązania wniosły 
szereg uściśleń i uzupełnień do jego 
zapisów, które demokratyzowały, a 
zarazem porządkowały, proces wy- 
borów w partli. X Zjazd ujednolicił 
brzmienie poszczególnych zapisów w 
tym dokuniencie. 


Na potrzebę wprowadzenia uzu- 
pełnień i poprawek w Statucie I re- 


Czesław Zwara Jest starszym 
inspektorem w Wydziale Pe- 


 Rtyczne-Organizacyjnym KC 
PZPR. 


NA ZYCIE PARTII 


X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uznał 
za zadanie nadrzędne wzrost skuteczności, sprawności 
i konsekwencji w działaniu. Wyrazem tego jest wezwa- 
nie: „więcej demokracji — więcej dyscypliny — więcej 
konsekwencji”. Znalazło to odzwierciedlenie we wpro- 
wadzonych przez X Zjazd do Statutu uzupelnieniach i po- 
prawkach. Zachowują one ciągłość ideowych i politycz- 
rozwiązań, 
Zjazd. Nie zmieniają struktury, kolejności rozdziałów i 
punktów Statutu oraz regulaminu wyborczego. Regula- 
min wyboru delegatów, władz i organów kontrolnych w 
PZPR pozostaje nadal integralną częścią Statutu. 


przyjętych przez IX 


gulaminie wyborczym wskażywali 
członkowie partii i organizacje par- 
tyjne, zgłaszając różnorodne propo- 
zycje i opinie do Komitetu Central- 
nego w toku ubiegłej kadencji. Za- 
poznawała się z nimi Komisja Wew- 
nątrzpartyjna KC. Wiele cennych 
uwag dotyczących Statutu zgłoszono 
w kampanii przed X Zjazdem. Ze- 
brany materiał był przedmiotem 
wnikliwych prac Zespołu Komisji 
Zjazdowej. 


Uzupełnienia i poprawki w Sta- 
tucie zrodziły się również z dążenia 
do rozwijania dorobku IX Zjazdu, 
utrwalenia wielu nowatorskich, 
wprowadzonych z jego inspiracji, 
metod funkcjonowania PZPR. Za- 
wierają one mechanizmy polityczno- 
-organizacyjne konieczne dla wdro- 
żenia przyjętego przez X Zjazd 
— po raz pierwszy w historii partii 
— Programu PZPR. 


Uzupełnienia i poprawki w Sta- 
tucie wynikają zarówno Z teorii 
marksizmu-leninizmu i leninowskiej 
nauki o partii, jak i z doświadczeń 
praktycznego stosowania regulacji 
statutowych przyjętych przez IX 
Zjazd, z analizy poprzednio obowią- 
zujących statutów, a także ze stu- 
diowania dorobku teoretycznego 1 
praktyki funkcjonowania partii w 
krajach socjalistycznych. 


Wprowadzone uzupełnienia i po- 
prawki odpowiadają potrzebom do- 
skonalenia demokratycznych mecha- 
nizmów Życia wewnątrzpartyjnego, 


podnoszenia skuteczności działania 
organizacji 1 komitetów  partyj- 
nych, 


k 


ychodząc z doświadczeń w re- 

alizacji uchwał XI, XVI, XIX 

Plenum KC, X Zjazd podkre- 
$ślił w zapisach statutowych robot- 
niczy charakter partii. Za jeden 
z mechanizmów jego urzeczywistnie- 
nia uznał tworzenie przy KC i ko- 
mitetach niższych szczebli rebotni- 
czych zespołów konsultacyjnych, 
spełniających funkcje doradcze, opi- 


niujące. Wprowacwoóno do Statutu 
szereg nowych sformułowan oraz 
zasad wskazujących, że PZPR, kie- 
rując się w swej polityce interesem 
robotniczym, urzeczywistnia zasad- 
nicze dążenia całego narodu. Jest 
rzecznikiem porozumienia narodo- 
wego, zespala siły społeczeństwa 
w budowie socjalizmu, utrwalając 
sojusz klasy robotniczej z klasą 
chłopską i inteligencją; kształtuje 
świadomość narodu w duchu huma- 
nizmu socjalistycznego; przy ustala- 
niu programów i wyborze celów kie- 
ruje się interesem robotniczym, łą- 
cząc z nim dążenia chłopów i in- 
teligencji, a w toku ich realizacji za- 
pewnia skuteczność kontroli robot- 
niczo-chłopskiej, troszczy się © od- 
powiednią reprezentację robotników 
i chłopów w Sejmie i radach na- 
rodowych, organizacjach samorządo- 
wych miast i wsi oraz we władzach 
partyjnych; dba o wychowanie, 
kształcenie i jak najlepsze wykorzy- 
stanie wiedzy, uzdolnień i doświad- 


' czenia polskiej inteligencji dla dobra 


socjalistycznego rozwoju kraju. 


X Zjazd dał także wyraz dążeniu 
do utrwalania więzi partii ze spo- 
łeczeństwem, rozwijania współdzia- 
łania POP z bczpartyjnymi. Orga- 
nizacje partyjne zostały zobowiązane 
do zwoływania, co najmniej raz 
w roku, otwartych zebrań partyj- 
nych, poświęconych najistotniejszym 
sprawom Środowiska oraz do syste- 
matycznej pracy politycznej z bez- 
partyjnymi, wyróżniającymi się pra- 
cą zawodową, aktywnością i postawą 
obywatelską, celem pozyskania ich 
dla partii. Nałożono na nie takźe 
obowiązek zasięgania opinii o przy- 
szłym kandydacie partii również 
w środowisku jego zamieszkania, 
Stworzono możliwości przyjmowania 
w poczet kandydatów PZPR na 
otwartych zebraniach partyjnych. 

Zachowując wszystkie zapisy sta- 
tutowe, dotyczące form i metod 
sprawowania przez partię swej prze- 
wodniej i kierowniczej roli, zjazd 


w zapisach wprowadzonych do Sta- . 


tutu podkreŚlił, że zadaniem rad- 
nych — członków partii jest przede 
wszystkim dążenie do umacniania 
funkcji kontrolnych rad wobec te- 
renowej administracji państwowej, 
gospodarczej, spółdzielczej oraz 
działalności sektora prywatnego. Na 
członków partii, działających w sa- 
morządach mieszkańców, nałożył o- 
bowiązek umacniania ich pozycji 
i roli jako reprezentanta mieszkań- 
ców wsi i osiedli mieszkaniowych. 
Członków partii, pełniących funkcje 
w organach samorządu pracownicze- 
go, zobowiązano do podejmowania 
takich przedsięwzięć, aby działalność 
tych organów służyła realizacji pro- 
gramu partii, odpowiadała interesom 
kolektywów pracowniczych, była 
zgodna z celami ogólnospołecznymi 
socjalistycznego państwa, z obowią- 
zującymi zasadami prawnymi oraz 
sprzyjała uspołecznianiu zarządzania 
zakładami pracy. 


Ww Statucie wprowadzono popraw- 
ki stwierdzające, że partia opowiada 
się za stałym umacnianiem PRON, 


aktywnie działa w jego ogniwach, 
wspiera jego inicjatywy społeczne. 
Natomiast na członków partii dzia- 
łających w PRON nałożono zadanie 
zdobywania na jego forum poparcia 
dla programu i polityki partii Za- 
pisano także, iż stosunki PZPR z 
ZSL i SD mają charakter sojuszni- 
czcgo współdziałania, które poparte 
współpracą PZPR z pozostałymi 
sygnatariuszami PRON — stojący- 
mi na gruncie ustrojowych zasad so- 
cjalistycznej Polski — stanowi pod- 
stawę polityczną Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego. Sprzy- 
ja to rozwojowi i umacnianiu de- 
mokracji socjalistycznej, a także siły 
państwa polskiego. 


UZUPEŁNIENIA | peprawki w 
Statucie stanowią wyraźny krok na- 
przód w podnoszeniu rangi POP 


"w życiu partii oraz w ich środowi- 


skach zawodowych i społecznych. 
Zmierzają one do rozszerzenia ed- 
działywania POP w zakładach pracy 
i wsiach. Stworzono możliwość po- 
woływania POP wszędzie tam, gdzie 
jest co najmniej 3 członków partii 
Oddziałowe organizacje partyjne 
mogą być tworzone w zakładach 
pracy również w sytuacji, gdy liczba 
członków i kandydatów nie przekra- 
cza 100, a komitety zakładowe już 
w organizacjach liczących od 106 do 
400 członków (w zależności od kon- 
kretnych miejscowych potrzeb | 
możliwości), za zgodą egzekutywy 
właściwego komitetu partyjnego. Na 
nowo określono też warunki tworze- 
nia grup pracy terenowej. Mogą one 
działać wszędzie tam, gdzie nie ma 
podstawowej, bądź terenowej orga- 
nizacji partyjnej, gdzie mieszkają 
członkowie partii. 


WPROWADZONO szereg uzupeł- 
nicń podnoszących wymagania xza- 
równe wobec kandydatów Jak i 
POP. Na rekomendującego i egze- 
kutywę POP nałożono obowiązek 
zasięgania opinii e przyszłym kan- 
dydacie w miejscu jego pracy, w or- 
zanizacjach społecznych oraz w 
miejscu jego zamieszkania. Zobo- 
wiązano także do dokonywania oce- 
ny pracy zawodowej i aktywności 
społccznej przed przyjęciem danej 
osoby w poczet kandydatów partii. 
Poprzednio obowiązek ten dotyczył 
oceny kandydata tylko przy przyj- 
mowanliu go w poczet członków par- 
tii Bardzo ważnym prawem, nada- 
nym podstawowym organizacjom 
partyjnym, jest prawo podejmowa- 
nia uchwały POP skracającej okres 
kandydowania do 6 miesięcy. 
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POP UZYSKAŁY nowe uprawnie- 
nia w zakresie kształtowania jakości 
szeregów partyjnych. Organizacja 
partyjna ma obowiązek wystawienia 
opinii członkowi partii przenoszące- 
mu się do innej organizacji. Dotych- 
czas dotyczyło to tylko kandydatów. 
Wprowadzono zapis dający POP 
prawo do oceny postaw ideowo-po- 
litycznych i moralnych, a także wy- 
ników działalności zawodowej i spo- 
łecznej swoich członków. Nałożono 
na nie obowiązek przeprowadzania 
postępowania wyjaśniającego w 
przypadku nieopłacania przez 3 mie- 
'siące składki partyjnej i nieuczęsz- 
czania na zebrania partyjne, a na- 
stępnie podjęcia ewentualnej decyzji 
o skreśleniu. W tym między innymi 
celu wprowadzono nowe uprawnie- 
nie o charakterze profilaktycznym. 
Jest to przeprowadzanie — „przy 
przewinieniach mniejszej wagi — 
rozmów ostrzegawczych. 


Prawa członka partii poszerzono 
o prawo obecności na posiedzeniach 
władz i organów kontrolnych doko- 
nujących oceny jego postawy. In- 
nym, demokratyzującym stosunki 
wewnętrzne w partii, zapisem jest 
zobowiązanie komitetów i komisji 
kontrolno-rewizyjnych do informo- 
„wania danej POP o nałożeniu na jej 
członków kary partyjnej. 


Spełniając powszechny postulat, X 
Zjazd przyznał prawo wyróżniania 
przez zebranie lub egzekutywę POP 
najbardziej aktywnych, przodują- 
cych członków partii: ustnie, lub 
dyplomem. Nadano im także prawo 
podejmowania, na wniosek zaintere- 
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sowanego, 
zwolnieniu członka partii, nie w peł- 
ni sprawnego, w podeszłym wieku, 
z wypełniania części organizacyj- 
nych obowiązków członkowskich. 


Rozwiązanie to pozwoli im uczest- 


niczyć w życiu partii na miarę 
swych możliwości, bez narażania 
siebie i POP na konieczność rezyg- 
nacji, bądź skreślenia z partii. 


ardziej precyzyjnie określone 

zostały w Statucie prawa i obo- 

wiązki POP, z podkreśleniem, że 
powinny one zajmować stanowisko 
we wszystkich ważnych sprawach 
politycznych, społecznych i gospo- 
darczych swego środowiska. Dotyczy 
to zwłaszcza gospodarności, efek- 
tywności i jakości pracy oraz wa- 
runków bytowych załogi, poprawy 
organizacji i dyscypliny, kompeten- 
tnej pracy administracji, realizacji 
zasad polityki kadrowej, racjonali- 
zacji zatrudnienia oraz walki z mar- 


go. 


Określono także, że POP spełniają 
te zadania poprzez politykę kadro- 
wą, działalność inspiratorsko-kont- 
rolną, aktywny udział członków par- 
tii w pracach samorządu pracowni- 
czego i terytorialnego oraz związ- 
ków zawodowych i innych organiza- 
cji społecznych. | 


PODKREŚLONO, że indywidualne 
rozmowy w partii powinny stać się 
trwałym elementem pracy wew- 
nątrzpartyjnej. Powinny być one 
prowadzone z członkami i kandyda- 
tami partii w celu pozmania ich opi- 
nii i propozycji dotyczących jej 
funkcjonowania, oceny wypełniania 
przez członków partii obowiązków 
statutowych, zadań partyjnych, spo- 


uchwały o okresowym - 


notrawstwem majątku narodowe- 


łecznych I zawodowych, a także róż- 
nych dziedzin życia społeczno-gospo- 
darczego. X Zjazd uznał także, aby 
powszechne rozmowy indywidualne 
przeprowadzać przed Krajową Kon- 


. ferencją Delegatów i podczas kam- 


panii zjazdowej. 


Ważnym obszarem działania POP 
jest kształtowanie postaw i świado- 
mości swych członków, podnoszenie 
ich wiedzy, znajomości programu 
1 polityki partii. Wynika stąd sta- 


tutowy obowiązek przyswajania i. 


popularyzowania naukowego świato- 
poglądu przez członków PZPR, za- 
danie ideologicznego wychowywania 
członków i kandydatów partii przez 
POP. 


SPRECYZOWANO również _ro- 


' dę zebrania POP. Jest ono władzą 


zwierzchnią 


POP, podstawowym 
członków i kandydatów partii. Mię- 
dzy zebraniami POP prawo podej- 
mowania uchwał obowiązujących 
daną organizację mają ich egzeku- 


 tywy, a zebranie zatwierdza je, jeśli 


"dotyczą one spraw zastrzeżonych dla 
kompetencji zebrania. 


WIĘKSZĄ rangę nadano organi- 
zacjom oddziałowym i grupom par- 
tyjnym. Określono, że egzekutywa 
KW może przyznać OOP uprawnie- 
nia w zakresie przyjmowania, skre- 
ślania i udzielania kar partyjnych 
"oraz że zadaniem grupy partyjnej 
„jest upowszechnianie wśród człon- 
ków partii i bezpartyjnych uchwał 
własnych POP i nadrzędnych komi- 
tetów, prowadzenie działalności agi- 
tacyjnej i informacyjnej, wyraża- 
nie wobec macierzystej POP opinii 
w sprawach i problemach swego 
środowiska. 


ROZSZERZONE zostały upraw- 
nienia POP w zakresie polityki kad- 
rowej. POP udziela opinii o kandy- 
dacie na stanowisko kierownicze; 
ma prawo domagania się odwołania 
pełnionej funkcji członka swej or- 
ganizacji, któremu wycofała pozy- 
tywną ocenę; oceny postaw ideowo- 
-politycznych i moralnych, wyników 
działalności zawodowej i społecznej 
swoich członków pełniących funkcję 
w komitetach i organach kontrol- 
nych partii, organach władzy pań- 
stwowej i organizacjach społecz- 
nych, zajmujących stanowiska kie- 
rownicze w administracji państwo- 
wej i gospodarczej oraz prawo do 
okresowej oceny całej kadry kie- 
rowniczej w środowisku swego dzia- 
łania. Do Statutu wprowadzono tak- 


że zapis, że wybór przez POP na 


delegata — jest równoznaczny z 
udzieleniem pozytywnej opinii do 
pełnienia w partii funkcji z wybo- 


ru. 
Z szereg poprawek z myślą o 

podniesieniu efektywności i 
sprawności działania partii. Sprecy- 
zowano, że władzą uchwałodawczą 
w partii są: zjazd, konfetencje spra- 
wozdawczo-wyborcze, komitet par- 
tyjny, zebranie POP. Określono, że 
zadaniem zjazdu jest kształtowanie 
linii politycznej i uchwalenie pro- 
gramu rozwoju budownictwa socja- 
listycznego. Natomiast konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze rozpatrują 
1 zatwierdzają sprawozdania ustępu- 
jących władz, omawiają realizację 


jazd wprowadził do Statutu 


„miejscem dyskusji dla wszystkich 


wniosków i rezolucji zgłoszonych 
przez członków partii, organizacje 
i komitety partyjne niższych stopni 
w okresie od ostatniej konferencji. 
Wybierają komitety partyjne, orga- 
na kontrolne oraz delegatów. 
Uchwalają programy działania orga- 
nizacji i ją ich zadania w 
realizacji uchwał zjamdu. Określono 
też, że zadaniem konferencji spra- 
wozdawczych, zwoływanych w po- 
łowie kadencji — jest ocena stop- 
nia realizacji uchwały  zjazdowej 
na terenie swego działania oraz 
rozpatrzenie sprawozdania z działał- 
ności swych komitetów. Wprowa- 
dzono zasadę corocznego odbywania 
zebrań sprawozdawczych POP, po- 
święconych ocenie pracy - partyjnej 
za ubiegły rok -i konkretyzowaniu 
zadań: na rok następny. 


Mając na uwadze zgłaszane postu- 
łaty oraz potrzebę utrwalenia pozy- 
tywnego dorobku efektów pracy or- 
ganów kontrolnych po IX Zjeździe, 
akceptację zyskała idea utworzenia 
na kaźdym szczeblu działania partii 
jednej komisji kontrolno-rewizyjnej. 
Jest ona samodzielnyra, powoływa- 
nym przez zjazd 1 konferencje spra- 
wozdawczo-wyborcze organem kon- 


 trolnym partii i przed nimi rozlicza 


stę ona ze swej działalności. Do jej 
zadań należą wszystkie obowiązki 
będące dotychczas w gestii komisji 
rewizyjnej i komisji kontroli partyj- 
nej. Swe funkcje kontrolno-orzecz- 
nicze i kontrolno-rewizyjne będzie 
wypełniać, ściśle współdziałając z 
komitetami partyjnymi i ich komi- 
sjami problemowymi. X Zjazd wy- 
posażył je ponadto w dodatkowe 
uprawnienia i kompetencje. 


Ujednolicono czas trwania kaden- 
cji wszystkich władz partyjnych do 
5 lat, zmniejszono częstotliwość po- 
siedzeń plenarnych komitetów: Ko- 
mitet Centralny do jednego posie- 
dzenia co cztery miesiące i komi- 


„łetów wojewódzkich do jednego po- 


sledzenia co trzy miesiące. 


X Zjazd, zachowując obowiązujące 
zapisy wyborcze, niektóre z nich 
uprościł, niektóre uczytelnił. Sprecy- 
zowano, że: i 


© liczbę kandydatów określają 
zebrania, konferencje, zjazd, zaś 
liczba kandydatów przy wyborach 
do szczebla wojewódzkiego włącznie 
nie może być ograniczana przez 
nadrzędne instancje partyjne; 


© o liczbie kandydatów do Biura 
Politycznego, egzekutyw,  sekreta- 
riatów decydują właściwe komitety, 
a do prezydium komisji kontrolno- 
-rewizyjnej — komisja w głosowa- 
niu jawnym. Ujednolicono zapisy 
dotyczące wybierania I sekretarzy 
w trakcie zjazdu, konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych z zapisami 
dotyczącymi ich wyboru w toku ka- 
dencji. Sprecyzowano, że wyboru 
I sekretarzy komitetów dokonują 
komitety w głosowaniu tajnym, po 
uprzednim skonsultowaniu kandyda- 
tury z delegatami na zjazd, kon- 
ferencję. 


trzymana została zasada dwu- 
U kadency jności, ujednolicono 

tryb kandydowania na kolejną 
kadencję. Warunkiem kandydowania 
na funkcje w organach wykonaw- 
czych komitetów i organów kontro!- 
nych na kolejną, trzecią kadencję 


Dokończenie na str. 6 
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Więcej demokracji 
— więcej dyscypliny 


Dokonrienie ze str. 8 


jest uzyskanie w wyborach do ko- 
rzitotow, organów kontrolnych ce 
najmniej 2/3 glosów. Sprecyzowano, 
że pełnienie funkcji w organie wy- 
konawczym przez ponad 2/3 czasu 
trwania kadencji zaliczane jest jako 
pełna kadencja. W odniesieniu na- 
tomiast do szczebla gminnego i rów- 
norzędnego oraz zakładowego ogra- 


niczono warunek kandydowania na. 


kolejną, trzecią kadencję tylko deo 


tuu. 


Zachował także swą moc zapis do- 


tyczący ważności mandatu delegata 
przez całą kadencję danych władz, 
przy * uzupełnienie koniecznością 
precyzyjnego określenia powodów 
Jcjutraty. 

Zapisano, że przy wyborze na fun- 
kcję w toku kadencji o liczbie kan- 
dydatów decyduje komitet w głoso- 
waniu jawnym. Stworzono możli- 
wość zwiększania w toku kadencji 
liczby członków KC i KW 0 5, 
w stosunku do ustalonej przez zjazd, 


konferencję sprawozdawczo-wybor- 


czą, a niższych stopni o 8. Określono 
także, iż zmiany w składzie komi- 
tetów gminnych i równorzędnych 
oraz zakładowych w toku kadencji 
nie mogą przekraczać 1/3. Podobne 
zapisy dotyczą komisji kontrolno-re- 
wizyjnych. Na szczeblu eentralnym 
i wojewódzkim ich liczebność może 
być zwiększona e 3, a niższych 
szczebli o 2 w stosunku do ustalonej 
przez zjazd, konferencję sprawoz- 
dawczo-wyborczą, natomiast zmiany 
w składzie komisji kontrolno-rewi- 
zyjnych siopnia gminnego i równo- 
raędnego oraz zakładowego nie 
moyą przekraczać 1/3. 


X Zjazd podjął w Statucie szereg 
decyzji dotyczących doskonalenia i 
upraszczania struktury partii. ZJik- 
widowano funkcję zastępcy członka 
komitetu. Zmniejszono liczebność 
komiielów partyjnych i organów 
kontrolnych partii. Utworzono sck- 
retariaty komitetów na szczeblu wo- 
jewódzkim i dodatkowo wprowadzo- 
no funkcję członka sekretariatu. 


jazd przyznał Komitetowi Cen- 

trainemu statutowe upoważnie- 

nie do poszukiwania, i wpro- 
wadzania w toku kadencji, różno- 
rodnych eksperymentalnych rozwią- 
zań dotyczących struktur oryan:za- 
«cyjnych partii. Dotyczyć one będą 
„właszcza funkcjonowania organiza- 
cji partyjnych w przedsiębiorstwach 
wielozakładowych i kombinatach, w 
osiedlach mieszkaniowych, na wsi, 
w śŚrodowiskuch zawodowych. 


Zapisano także, iż komitety wo- 
jewodzkie mogą powoływać rcjono- 
we ośrodki pracy partyjnej, będące 
terenowymi wydziałami KW, a ich 
zadaniem jest koordynacja i udzie- 
Janie pomocy w pracy polityczno-or- 
ranizacyjnej, szkoleniowej i infor- 
macy jnej komitetom gminnym, 
miejsko-gminbym i miejskim. 


X Zjazd wprowadził uzupełnienia 
dotyczące zadań komitetów pastvj- 


nych w ksziałiowaniu stanu ilościo- 
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osob zutrudniany ch na etatach par- 


wego, składu klasowego 1 jakości 
szeregów partyjnych. Między innymi 
egzekutywy nadrzędnych nad POP 
komitetów uzyskały prawo zalwier- 
dzania ich uchwał o przyjęciu, skre- 
śleniu i wydaleniu. Ponadto komi- 


tety i ich egzekutywy uzyskały pra- 


wo bezpośredniego podejmowania u- 
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„Skopiować moina np. 


OPACZ X Zjazdu precyzy mie 
wskazały aktywowi  partyjnenu 


chwał o skreŚleniu i nalożeniu kar , przewodnią myśl dalszego działania. 


partyjnych. Organa wykonawcze ko- 
miietów uzy skały także statutowe 


h 


Jak nigdy dotąd wyraźnie jawi się 
prawda, iż najwieksze hamulce, z 


prawo wyróżniania najbardziej ak- ki którymi należy liczyć się w drugim 


tywnych, przodujących 
partii listem gratulacyjnym, a Sek- 
retariat KC — medalem in. Lud- 
wika Warynskiego. Prawo wyraża- 
nia zgody na utworzenie POP otrzy- 
mały egzekutywy komitetów gmin- 


nych i równorzędnych, a zgody na 


tworzenie OOP, przyznanie OOP 


uprawnień, tworzenie KZ i przyzna-- 


wanie KZ uprawnień konutetów 
gminnych i równorzędnych -=- na- 
daio egzekutywom KW. | 
tatutową rangę nadano, 

©) dzonej w ubiegłej kadencji, no- 


spraw- 


wej formie pracy Komitetu Cen- 


a ET 
NY "ZA 
poż 2% 
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tralnego — spotkaniom informacyj- 


no-konsultacyjnym członków 
tralnych władz partyjnych. Ta forma 


pracy może być obecnie stosowana 


na wszystkich szczeblach działania. 


cen-- 


e WORA . 


Powinna ona służyć wszechstronnemu 
omawianiu i konsultowaniu różno- 


rodnych problemów związanych z 
tematyką posiedzeń plenarnych ko- 
mitetów i bieżącą działalnością par- 
tyjną. Komitety partyjne mają także 
statutowy obowiązek wykorzystywa- 
nia w swej działalności 


wyników 


badań opinii partyjnej i społecznej 


oraz ekspertyz i opracowań nauko- 


wych, tworzenia i korzystania z pra- - 


cy rożnorodnych 
COW. 


politiyki kadrowej partii, zobowiązał 
do wnikliwego oceniania 1 pociąga- 
nia do odpowiedzialności partyjnej 
osób, zwłaszcza na stanowiskach 
kierowniczych, które dopuściły do 
niegospodarności, zaniedbań przyno- 
szących straty społeczne i gospodar- 
cze, a w uzasadnionych przypadkach 
także do występowania o wycofanie 
rekomendacji. Zobowiązał także ko- 
mitety partyjne do dokonywania 
okresowych ocen realizacji polityki 


kadrowej i realizacji wynikających 


z nich wniosków. 


zespołów  dorad- 


"PAPAE we 


odmorzeŻnA jintą ko 


- 


| stępująco: TYCH, 
komitety i ich organa wykonawcze 


członków g etapie reformy gospodarczej, mają 


charakter subiektywny. Tkwią po 
prostu w nas samych. Nie wszyscy 


jeslieśmy gotowi do sprostania wy- 


mogom samodzielności, do rywal!:za- 
cji, nierulynowych fonn pracy par- 
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tvjwej i gospodarczej, kojarzmia au- 
tonanii 2 odpowiedzialnością, ©0- 
twartego i bezpośredniego kontastu 
przełożonych z podwładnymi, rożwi- 
jania zespołowego myślenia. 


Powstaje więć podstawowe pyla- 
nie: KOGO (świadomie nie szukamy 
w gąszczu anoninowych sysiemów, 
uregulowań, przepisów) uważać bę- 


dziemy za (faktycznego sojusznika 


zmian systemowych w gospodarce? 


. . W warszawskiej organizacji - 
X Zjazd, w trosce o doskonalenie J org Ji partyj 


nej odpowicdź stormułowaliśmy na- 
którzy znają silę 
swego przedsiębiorstwa, jego slabe 


/ i mocne strony, szanse i zagrożenia 


Pragnąc zwiększyć udział młodych 


czlonkow partii w jej życiu, a także 
przychylając się do wniosków śŚro- 


dowisk młodzieżowych, X Zjazd ob- 
niżył staż partyjny, wymagany przy 
kandydowaniu na delerata na zjazd, 
do władz i organów kontronych oraz 
przy powoływaniu 
tycznej w partii. 


Wprowadzone przez X Zjazd uzu- 
pcinienia i poprawki w Statucie po- 
winny sprzyjać 


niu centralizmu demokratycznego 


do pracy poli- 

 szukiwanie 
wartości i rozwiązań, zdolność pój- 
 śela inną drogą, pojawiających się 
niekiedy wmiast „podpowiedzi”: je- 
dalszemu umacnia- 


w otoczeniu, potrafią zbudować jego 
, strategię. TYCH, którzy kierując dba- 
ją e te, aby zasady zarządzania były 
"dostrzegalne przez każdego i z każ- 


dcgo miejsca w zakładzie, aby po- 
stawy partycypacyjne i prosamorzą- 


' dowe były zjawiskiem powszechnym 


— nie na pokaz, akcyjmie i spek- 
takularnie, 


Krytycyzm i samoxrytycyzn po- 
zwoli nam na rzetelną, wnikliwą 
wiedze, co jest źle, dobrze, co nalezy 
zrobić. Zjazdowe zawołanie o <zyn, 
o skuleczność, wymaga wyprzcowa- 


nia nowej, swoistej partyjnej mcto- 
- dyki 


pracy w gospodarce, .poli- 
tycznego know how”. Nie pomoże 
zadne zaklinanie gospodarki, aby 
była oszczędna, jakościowa, lepiej 
zorganizowana, odbiurolratyzowana. 
Podstawą wychodzenia z trudności 


„nie żest bowiem zarządzanie kryzy- 


sowe lecz zarządzanie szansami. Dla 
instancji I slopnia Oznacza to po- 
nowych możliwości, 


śli to, co nowe tak trudno urzeczy- 


 wistnia się, ie może tylko poprawić 


podnosić skuteczność oddziaływania | 
ogniw partii, służyć konsekwentne- 


mu wykonywaniu postanowień zjaz- . 
du. Takie zadanie stoi teraz przed . 
jej aklywem, or-_ 


członkami partii, 


zanizacjami i konnutetami party jny- Ę 


mi. 


8. 


CZESŁAW ZWARA 


to, ce było, spróbować jeszcze raz 
i tak samo? 


A więc: JAK? 


Janusz Palorski jest sckrela- 
rzem Komilelu Warszawskiego 
PZPR. 


strategię przedsiębiorstwa, 
jego wyroby, z wyjątkiem zdolności twórczych, pomysło- 
wości i wyobrażni. Uczestniczymy zatem w swoistej kon- 
frontacji zasobów: ograniczonego zasobu rzeczy i nie- 
ograniczonego zasobu pomysłów. Dlatego tak wiele u- 
wagi poświęcamy szeroko rozumianym innowacjom, ko- 
nieczności odrzucania rutynowych narzędzi, rozwiqzywa- 
nia problemów. Niebezpieczeństwo przyjęcia filozofii 
ograniczeń jest ogromne, prowadzi bowiem do wygod- 
nego obiektywizowania trudności i nie mającego miej- 
sca w świecie samousprawiedliwiania marazmu i zastoju.” 


Powstaje konieczność  sprostna- 
nia zachodzącej wokół nas, na całym 
świecie, ewolucji zmian oczeziwań 
wobec pracy. Praca sama w Sobie 
nie sianowi już dostatecznego wy- 
zwunia dla przecięlnego pracowni- 
ka. 


Przeciwko przeciętności 


Potrzebne są zmiany w systemie 
i hulHurze pracy, Siosuniach twuc- 


czych, które zmniejszyłyby przynaj- 
mniej dysprnoporcję między Tozwo- 
jem tochniki, sił wytwórczych, a sto- 
sunkami społecznymi. Tu, jac nig- 
dzie, konieczny jest przełom ozna- 
czający dla KF, KZ, POP i wszyst- 
kich ogniw partii tworzenie waran- 
ków rozbudza jących przedsiębior 
czośŚć i inicjatywę. S:opiować bo- 
wiem można strategię przodsiębior- 
stwa, jego wyroby, z wyjątkiem 
zalolności twónczych, poms:słowości i 
wyobraźni. Uczestniczymy zalem w 
swoistej -konfmontacji zasobów: ogra- 
niczonego zasobu rzeczy i nieogra- 
n'czonego zasobu pomysłów. D!atego 
tak wiele uwagi poświęcany szeroko 
rozumianym innowacjo:n, koniecz- 
ności odrzucenia rutynowych narzę- 
dzi rozwiązywania problanów. Nie- 
bezpieczeństwó przyjęcia filozofii o- 
gramiczeń jest ogromne, prowadzi 
bowiem do wygodnego obiektywizo- 
wania trvdności it nie mającego 
miejsca w świecie SamousDrawied- 
liw.ania marazmu i zastoju. s 

Zajęcia, prowadzone precz I.abo- 
ralorium Ekonomiczne przy Komi- 
tocie Warszawskim PZPR, pomagają 
w pobudzaniu działań efektywne- 
ściowych, upowszechnianiu doświad- 
czeń POP w ramach współzawodnic- 
twa (konkursu) na najlepsze orga- 
nizucje partyjne w realizacji polityki 
£ospodanczej, promowaniu wszelkich 
form wzbogacania procesu pracy, 
kierowania opartego na partycypa- 
cji, działaniach zespołowych, kolek- 
tywnych — słowem tworzenu 
nowej kultury organizacyjnej. 


Potrzebne jost dziś bowiem nie 
tylko poparcie dla relormy, troska 
o postęp, ale polityczne rozliczanie 
me sposobów jej wdrażania w kon- 
kretnym zakładzie pracy. Motywacją 
do naśladownictwa nie są apele, ale 
przykład jaki się samemu daje, ja- 
kim się jest: szarym, przeciętnym, 
podobnym i wtopionym w otoczen'e, 
bądź pragnącym coś ulepszyć, zmie- 
nić, realizującym wizje i pociągającym 
za sobą innych. Te i inne formy pra- 
<cy partyjnej to także. a może przede 
wszysłkim, poszukiwanie I zdobywa- 
nie sił spolecznych, epowiadających 
się za rygoryzmem gosDodarczyrn. 


Bez pokonania sprzeczności między 
- niczbędną skalą przebudowy syste- 
mu ([urnkcjonowania gospodarki, a 
staacm Świadomości . apołecznej, 
przeobrażanie niezadowolenia i kry- 
tycyamu w pasję ulepszania i eks- 
perymentowania może pozosiać, jak 
dotychczas, domeną wąskiej grupy 
hobbistów i „dyżurnym tematem 
referatów oraz publicystyki. Wielu 
ludzi musi chcieć odnieść sukces. To 
partyjne „zielone światło” zachęca 
do tworzenia warumków i upow- 
szechniania doświadczeń grup par- 
tnerskich, zadaniowych <czy brygad 
racjonalizatorskich. Przykłady FWP 
„Świerozewskiego”, WPRJ „Inżynie- 
ria”, WZM PZL są mie tylko zachę- 
enjące. znajdują już pierwszych 
naśladoweów. Stwarzanie pracowni- 
bem większej swobody działania 
przyspiesza procesy innowacyjne, a 
oe najważniejsae sprawia, że przed- 
siębiorstwo staje się nie tyłke miej- 
scem produkcjh, ale równieź miej- 
scema tworzenia współnych projck- 
tow. opartych na współdziałaniu, 
miejscem sprawdzania się. Wymaga 
e ełałego doskonalenia polityki. 
kadrowej, położen ia tamy bylejako- 
$ci kierowania i „nijakich przelożo- 
łych”. Społeczeństwo zaczyna doma- 
(ać. się, żądać „zaprzęgnięcia” do 


szans 


skutecznej pracy, zamiast stania na 
boku, Sxłomności do recenzowania, 
wygłaszania opinii bez własnego 
udziału w tworzeniu nowego, poczu- 
ca bezsilności w  dokonywamru 
zmian, pozorowania odnowy, przy- 
zwyczaiania się do krytykowania 
przeszłości i zarazom kurczowego 
vrzyman'a się starych reguł gry. 


Nie można być dobrym 
dla wszystkich ; 


Ja wykazały ostatnie lala pracy 
warszawskiego przemysłu Sukcesy 
niektórych przedsiębiorstw uzależ- 
nione były wprost od zdolności ich 
dyrektorów, będących jalkłby przy- 
wódcami zbiorowości Właśnie oni 
udowodnili, iż to łudzie — nie pro- 
<cesy, ani przepisy, umożliwiają sfor- 
mułowanie i realizację sirategii 
owocujących sukcesem. Słowem — 
potrzebhi są liderzy organizujący 
otoczenie wokół misji i celów przed- 
siębiorstwa, jednostki o wielkiej sile 
i motywacji wewnętrznej — ludzie 
pragnący być lepszymi od innych, 
potwierdzający się w stałym dzia- 
łaniu. Tacy. szefowie poszukują re- 
zerw w śŚwiccie ludzi — nie tylko 
rzeczy — stąd czewpią rezerwy 7za- 
rządzania innowacyjnego, które z 
natury nie znosi hieranrchicznego 
myślenia i kierowania. Wiedzą, iż to 
pracownicy są największym dobrem, 
w które należy inwestować oraz po- 
zyskiwać ich zaangażowanie i 
współpracę. Takie postawienie zadań 
w pracy z kadrami przez warszaw- 
ską organizację partyjną nie wynika 
oczywiście tylko z polrzeb humani- 
zacji pracy. ale obejmuje cały kom- 
pleks zsgadnień zarządzania poten- 
cjałem społecznym  przedsiębiarsi- 
MA. 


Dobór, doskonalenie, ocena, SY- 
siem awansowy, rotacja i rezerwa 
kadrowa muszą stanowić łączu: 
ozniwa spójnego sysiemu polityki 
kadrowej. Spotykana dotychczas ax- 
cy inóść. czy formalizm, prowadziły 


do niespójności tej polityki z refor-- 


mą gospodanczą. powodowały w od- 
cziciu pracowników jej przeekono- 


- mieiętność 


m:zowanie, niezroammienie | po w- 
szochnie odczuwany brak związku 
między jakością i wkładem pracy, 
a pozycją pracownika w Dprzedsię- 
biorsbwie — „muszę zestarzeć się, 
aby mieć rację i awansować"! 

Minął półmetek pierwszego pody- 
plomowego studium nt. „Polityka za- 
rządzania przedsiębiorstwem”, orga- 
nizowanegfo przez KW PZPR wspól- 
nie z ANS KC PZPR, IOZiDK oraz 
SGPiS. Trwa rclorutacja na drugą 
edycję studium. O dotychczasowych 
wynikach pracy słuchaczy zostały 
powiadomione rekomendujące ich 
KD, KM i KM-G. Zastosowano także 
melodę wartościowania rezultalów 
ich pracy. Po zakończeniu zajęć naj- 
lepszym zostaną przedstawione pwo- 
pozycje awąnsowe. 

O trafności tej formy przygolowa- 
nia przez partie kadr do pełnienia 
funkcji kierowniczych w gospodance 
świadczą nie tylko dobre wyniki 
pierwszego semestru, ale duże zain- 
tereoswanie pracami samego stu- 
dium oraz samodzielne inicjatywy 
np. KF PZPR Fabryki Samochodów 
Osobowych i Wydziału Zarządzania 
Uniwersytebłu Warszawskiego orax 
KD PZPR Praga Południe i Cent- 


rum Podyplomowego . Ksziałcenia 


Kur Administracji Państwowej w 


organizowaniu 
SIĘWZIĘĆ. 
Sprostać wyzwaniu przyszłości to 
znaczy nauczyć się uczyć, wiedzieć, 
umieć operować argumentami. U- 
myślenia i zarządzania 
siralegicznego  kształlować trzeba 
poprzez szerokie rozwinięcie działal- 
ności eksperymentalnej, dążenie do 


"obiektywizacji cen. Wydział Przemy- 


słu ł 


Analiz Bkonomicznych KW 
PZPR sari folder warszawskiego 


zadowalające 


podobnych  przed- 


przemysłu, obraaijący jego wyniki 
w 1985 r. możliwości oraz ograni- 
czenią gubiektywne i obiektywne, 
szanse i prioryłely rozwojowe oraz 
zadania instancji i organizacji par- 
tyjnych w tym zakresie. Wydawnic- 
two to (otrzymadi je delegaci na 
Warszawską Konferencję Przedzjaz- 
dową i X Zjazd) miało nie tylko 
charakter informacyjny, było fo- 
tografią statystyczną. Jego celem 
było przede wszystkim przybliżenie 
idei budowy planu sirategicznego, 
wynikającego w ramach trzech „S” 
właśnie z przeprowadzonej samoo- 
cemy, a dla każdego polityka prak- 
tyczne wdrożenie zasady „Ocen:uny 
6iebie, aby zacząć od siebie”, 


Uczymy się wyborów 


Problemów do rozwiązania jest 
wiele. Niska jakość produkcji, mie- 
wykorzystanie czasu 
pracy, dekapiializacja majątku pro- 
dukcyjnego, kłopoty z zaopatrzeniem 
i zatwudnieniem — to tylko niektóre 
z mich. Ich równolegle rozwiązanie 

przekracza znacanie nasze możiiwo- 


"ści Trzeba dokonać (wyboru — s%a 


włiamy na ludai, 

Uczymy się koncemrować środki, 
a są one ograniczone. Jednocześnie 
nie są wykorzystywane takie szanse 
jak relatywnie wysokie kwalifikacje 
ludzi, polężna baza naukowo-tech- 
niczna. łatwy i względnie szybłi do- 
siąp do informacji, centralne poło- 
żenie w kraju, itp. 


Pytamy, i będziemy pytać kierow-- 


niotwa przedsiębiorstw, jak Sami 
oceniają swą wartość, swą mprzy- 
szłość na tle innych producentów 
i ich wyrobów w branży, gałęzi, 
w kraju, najlepszych na Świecie 
(tak!) oraz z punktu widzonia prze- 
widywanych zmian w środowisku 
gospodanczym — w systemie zaopał- 
rzenia na lokalnvm rynku pracy, na 
Pia wewnętrznym, w cksponcie, 
i 

Jeszcze przed wojewódzką oraz 
dzielnioowymi, miejskimi i gminny- 


„mi konferencjami sprawozdawczo- 


-=wyborczymi, każda z instancji I 
stopnia dokona takiej samooceny 
w dziedzinie gospodarczej. Przedsta- 
wi niejako rapont politycznej aku- 
teczności dzielnicy, miasta np. w 
kwestii ruchu racjonalizatorskiego, 
jakości produkcji, wykorzystania 
czasu pracy, brygadowych foam pra- 


i płacy, relacji alkonom cznych. 
Tak rozuniomy praklyczne, a nie 
werbalne, wejście w II etap refonmy 
GOS j. Będziemy organizało- 
rami konferencji praktyczno-nauko- 
wej nt. problomów zarządzania stra- 
tegicznego w przemyśle, na którcj 
wykorzystane będą m. in. wyniki 
badań ankielowych, prowadzonych 
wśród dyrektorów naczelnych blisko 
stu największych przedsiębiorstw 
przemysławych wojewódzi wa. 

Planujemy zorganizowanie w pier- 
wszym kwartale przyszłego roku nu- 
rad TEO'87 (technika, ekonomika, 
orgunizacja pracy) dotyczących sa- 
mooceny i odpowiedzi na podsta- 
wowe pytanie: jak:e decyzje, doty- 
czące przyszłości, należy podjąć 
w tym roku, aby uniłenąć sytuacj: 
kryzysowych w najbliższysn Czasie, 
lub ma kilka lat i zachować lut) 
wzamoonić pozycję przedsiąbiorsiwa 
w środowisku gospodarczym? Nam, 
poliiykom konieczne jest takie dzia - 
łarnie, ay planowanie stralegiczne 
w odcmwiu dyrektorów nie stano- 
wiło dodalikowego, narzuconego z 
Góry, obowiązku zadania 
spoczywają na insiancjach i orga- 
nizacjach partyjnych w ławeśtii ale- 
stacji i przefiądu struktur ongani- 
zacyjnych) a było po prostu lepszym 
sposobem zarządzenia, stałą prakty- 
ką, ze względu na korzyści jakie 
przynosi. Potrzebny jest nom rozwój 
nowatorskiej, wolnej od schematów, 
myśli naukaowo-technicznej. Wśród 
sposobów zasiosowania jej w prak- 
tyce geogpodarczej obecnie na pian 
pierwszy wysuńął się problem nowo 
tworzonych organizacji gospodar 
czych przy duśym organizacy jno- 
"prawnym ZraŻnicow Wid form ich 
działalności. | 

Będziemy więc wspierać ciekawe, 
wspólne przedsięwzięcia jednostek 
naukowo-badawczych, zakładów 
przemysłowych, placówek handlu 
zagranicznego i twónców indywidu- 


-alnych. Doświadczenia i zamierzenia 
m. im Zakładu wysokich Ciśnień 


PAN, spółki - „Mikrokomputery” 
przekonają jak wiele zależy od sta- 
mu naszej świadomości, nozmachai, 
odwagi, hanrtu i cienpliwości. Wizja 
celu, kojarzona z konsekwencją | 
adecydowaniem, stanowi o naszej 
Wiarygodności. | 
Od tego zależy powodzenie w re- 


 alizacji zjaadowych uchwał, nasz: 


gospodarcze „być albo nie być”. 


Doświadcz. enia załogł Zakładów m. K. Świerczewskiego w tworzeniu brygad zadaniowych t grup parine"- 
skich warte są upowszechnienia. Na zdjęciu — frezer Grzegorz Kkucharsłsi z Oddziału Obróbki Mechaniczne). 


Fot. CAF — M. Szyperio 


KAŚIBLIUE 7 


Dokończenie ze sir. | 


do ubiegłego roku o 10,3 proc. plan 
bieżący wykonano z nadwyżką 3,4 
proc, wydajność pracy wzrosła o 22 
proc. Nastąpił też znaczny wzrost 
płac, poprawiono warunki pracy. 


W toku ategtacji, uwzgłędniając 
uzyskane wyniki, dokonano w po- 
szczególnych zakładach i wydziałach 
sporo zmian w organizacji pracy, 
* zlikwidowano szereg stanowisk, któ- 
re okazały się zbędne, zmniejszono 
zatrudnienie w administracji, prze- 
suwając ludz Go innej pracy. 


Mimo wszystko i tu się mówi 
„najtrudniejsze przed nimi”. lIstot- 
nie. Nie będzie łatwa realizacja pro- 
gramu modernizacji kombinatu, 
jakkolwiek wizję takiej moderniza- 
cji mają tu wszyscy. Jest ona ko-' 
nieczna. Technika i technologia wy- 
twarzania starzeją się, potrzebne 
he zę dewizy. Kombinat, choć sporo 

h zgromadził na swoim koncie 
— a mógłby jeszcze więcej — nie 
może ich ruszyć. Inny trudny pro- 
blem żo kwestia ludzi, których trze- 
. ba będzie przenieść do innej pracy, 
skłonić da przekwalifikowania lub 
przejścia do innych zakładów pracy. 
A €o zrobić z pracownikami zasłą- 
żonymi dla „Radoskóru”, jak zapew- 
nżć im przyszłość? 


Zarówno KZ, jak egzekutywa, jak 
również dyrekcja z tew. Andrzejem 
Feremniakiem, także członkiem eg- 
zekutywy, nie nie żabierzają się poddać, 
ustąpić przed trudnościami. Są przy- 
'zwyczajeni do ich pokonywania. 
Właśnie od próby pokonania trud- 
ności — co im się udało — rozpo- 
<zęto tu działania, które nazywamy 
atestacją. 


Czas atestacji 


MyśSienie ekonomiczne i inicjalty- 
wę w tej dziedzinie wyzwoliła w 
„Radoskórze” reforma gospodarcza, 
A, jakie postawiła, 3 x S, ale 

możliwości rozwojowe, jakie 
prraayę Najważniejsze jest jed- 
nak to, że czołowy akiyw partyjny 
zakładów, odmłodzony po 1980 r., 
nie bał się refonmy, dostrzegł w niej 
szansę, rozumiał konieczność marszu 
2 postępem, poszukiwania nowych 
rozwiązań ekonomicznych, technicz- 
nych i technologicznych. 
oczekiwali — stwierdza I sekretarz 
KRZ, tow. Andrzej Szmigiel — na ja- 
kieś kroki, rozwiązujące problemy 
zakładu.” 


Impuis dodatkowy dało XVI, ro- 
botnicze plenum KC PZPR. Przed 
nim odbyła się ogólnozakładowa 
dyskusja nad tym co i jak dalej ro- 
bić. Plenum KC zdopingowało, do-. 
dało odwagi. Po nim ódbyła się jak- 
by druga część tej dyskusji. Wiele 
mówiono m. in. o przerostach w ad- 
ministracji. Postawiono pytanie: czy 
jest jej za dużo, w sam raz, czy za 
mało? De właściwie jej trzeba? Po- 
stanowiono opracować  „fotografię” 
ich pracy. Co pokazała? Dosyć liczne 
anomalia. 


W pierwszej fazie dokonano „fo- 
togratii dnia” pracowników umysło- 
wych. „Fotografia dnia” pracowni- 
ków na produkcji sama sie narzu- 
cała, ciągle bowiem narzekano na 
ich brak. My zaś — stwierdza tow. 
Szczepan Kujat, I zekretarz POP 
w Zakładzie nr 1, członek egzeku- 
tywy KZ, elekiryk z zawodu — wi- 
dzieliśmy raczej pewne rezerwy. 
Trzeba więc było dozorowi technicz- 


ŻYCIE PARTII 


„I ludzie - 


nemu udowodnić, że i tu, nie tylko 
w administracji, należy zrobić po- 
rządek. Musieliśmy przejrzeć też 
park maszynowy, jaki on jest, co 
trzeba zmienić, także przypatrzeć Bię 


' organizacji pracy. 


Wyjście dostrzeżono w pełnym 
przeglądzie Stanowisk, w atestacji. 
Wówczas tych działań tak nie na- 
zywaliśmy — e tow. Zefia 
Grzyb, członek KC PZPR i egzeku- 
tywy. KZ. Nazywaliśmy je „fotogra- 
fiq ania”. Nie wiedzieliśmy, że to ma 
jakieś naukowe nazwanie, dla nas 
było to działanie zmierzające do po- 
prawy gospodarki zakładu. Była 
nem potrzebna „burza mózgów” 
wokół tej kwestii właśnie. Z pomocą 


pośpieszyłi ludzie nauld. 


Tow. Halina Mitak, sekretarz pro- 
pazandy KZ, dodaje: Gdy zaczyna- 
liśmy swoją „fotozrafię dnia”, na- 
nosząc czynności na kartę pracy 
tnalizując je, robiliśmy to trochę 
na wyczucie „w ciemno”. Nie mie- 
liśmy pojęcia o prawidłowej analizie 
wykonywanych prac ma Sstanowi- 
skach roboczych. Wiedzieliśmy, że 
należy tę pracę odtworzyć, ałe mie 
wiedzieliśmy jakimi metodami... By- 
ło nam trudno, nigdy tego nie ro- 
biliśmy. 


„Kiedy trzeba bs podjąć dzieło 
rełormy, a później atestacji — mówi 
tow. Henryka Dalach, sekretarz or- 
ganizacyjny KZ — wszyscy, na 
wszystkich stanowiskach musieli się 
zacząć uczyć. Dla siebie, ałe i po to, 
aby taką wiedzę wszechniać 


( wśród członków partii, aby móc ich 


przekonywać do atestacji”. 


Spotkanie z ludźmi nauki było 
także inicjatywą aktywu. Z początku 
zresztą przyjęte nie najlepiej — po- 
wiada H. Mitak. Dlaczego? Otóż 
wówczas nie bardzo jeszcze zdawano 
sobie sprawę z tego, Co to jest ate- 
stacja. Nie wiedzieliśmy jak ten ter- 
min ugryźć. Do dziś zresztą — zwra- 
ca uwagę — chyba większość spo- 
łeczeństwa nie bardzo wie, co to jest 


atestacja. Niekiedy się ją utożsamia 


z normowaniem pracy, a to duży 
błąd. Jest to bowiem pojęcie o wiele 
szersze. Trzeba je ludziom wyja- 
śniać. 


Stanowisko pracowników kombi- 


natu wobec atestacji jęst dziś w su- 


mie pozytywne, stwierdza tow. Beg- 
dan Kot, I sekretarz OOP-3I, kie- 
rownik działu norm. Kosztowało to 
wiele trudu. Już na początku, kiedy 
wydawało się, że komisja, w której 
uczestniczę, może rozpocząć pracę, 
okazało Się, iż ludzie nie rozumieją, 
co to atestacja. Pojawiły się opory. 
Powiadano, że będziemy stawki 
płacowe zabierać, 
normy, itp. 


Komisja wstrzymała swoje prace. 
Zrobiliśmy zebranie. Jedno. Drugie. 
Szczegółowo wyjaśnialiśmy, że prze- 
zląd stanowisk będzie służyć pogpra- 
wie organizacji produkcji i pracy, 
wyeliminowaniu czynności  zbęd- 
nych, zwiększeniu produkcji itd, 
aby zdobyć pieniądze na podwyżkę 
zarobków. Rozmowa potoczyła się 
innym torem. Ludzie sami zaczęli. 
mówić, co należałoby zmienić, po- 
prawić, przeorganizować. Dopiero 
wtedy, niejako po uzyskaniu apro- 
baty, podjęliśmy dalsze prace. 


"Tow. H. Dalach dopowiada: „Po 
to, aby doprowadzić wiedzę o prze- 


glądzie stanowisk do wszystkich 


obniżać, podnosic 


tego przedsięwzięcia, koniecznego 
przecież, i przeciwdziałać pojawiają- 
cym się oporom, odbyliśmy wiele ze- 
brań. Wszystkie POP i OOP, a jest 
ich w sumie 40, odbyły chyba po 
trzy, cztery zebrania na ten te- 
mat”. 

Pomagali nam — powiada — fa- 
chowcy z zakładu i z zewnątrz. Po- 
wołano komisję na szczeblu kom- 
binatu i w zakładach, a zespoły 
w Wydziałach. One mają pczepro- 
wadzać atestację, ich <złonkowie 
uczestniczyli w partyjnych zebra- 
niach. Jako kierownictwo instancji, 
naświetlaliśmy kwestie od strony 
społecznej i politycznej, fachowcy 
wyjaśniali na czym 
czego można oczekiwać, jak SW 
w zakładzie później. / 


Nie administrować — 
cierpliwie wyjaśniać 


Moi rozmówcy stwierdzają, że 
było kilka etapów tej pracy. I pod- 
kreślają, że pierwszy jest najważ- 
niejszy. Jeśli ludzie zobaczą efekty, 
a przede wszystkim odczują je fi- 
nansowo, włiedy już łatwiej, bez 
oporów, podchodzą do etapów na- 
stępnych. 

Tow. B. Kot powiada: „Co tydzień 
robimy spotkania przewodniczących 
komisji, w trakcie których wzajem- 
nie informujemy się o postępie prac, 
wymieniamy doświadczenia, uzgad- 
niamy rozwiązania, doskonalimy 


W radomskim „Radoskórze” zrodziła się swoista recepta na atesiacje 
pracowników, ażeby przekonać do Pracy. Warto się jej przypatrzeć. 


rzecz polega, 


Nie bać się marzeń 


swoje działania. Wiele w tym 
wszystkim inicjatywy KZ i sekre- 
tarzy, którzy biorą udział w tych ze- 
braniach. Kwestię atestacji omawia- 
no też na posiedzeniu KZ”. 


Nie ukrywają moi rozmówcy, że 
przeżywali i pewne obawy. Otóż 
kiedy już z arkuszami w ręku, za- 
częli atestację przeraził ich ogrom 
pracy, inaczej ją sobie wyobrażali, 
znacznie prościej. Okazało się, iż 
każde stanowisko trzeba badać pod 
względem technicznym,  technoło- 
zicznym, behapowskim, itd. Jednak 
w miarę upływu czasu, gdy „wiże- 
runek” stanowisk pracy stawał się 
wyraźniejszy, bardziej  komplelny 
niż dotąd go widziano, sens pracy 


stawał się abys 


Ci, ©o dobrze pracują, są za me- 
stacją — mówi tow. Szczepan Kuiat 
— oni też byli za reformą płać, 
którą wcześniej przeprowadzaliśmy, 
za racjonalizacją zatrudnienia, m 
zróżnioowaniem płac wedle pracy. 
Oponentom przeciwstawił się KZ 
dyrekcja, samorząd pracowniczy, 
związki zawodowe. To było wapółne 
„dmuchanie w jedną tąbkę*. Jed- 
nakże wtedy, kiedy się przystępuje 
do takiej kompleksowej akcji, zało- 
dze trzeba dokładnie wyjaśnić kj 
cele i możliwe do osiągnięcia korzy- 
ści. Administracyjnie nie da się ta- 
kiej akcji przeprowadzić. Co więcej. 


można do tego ludzi zrazić, zepsuć 


atmosferę pracy, a organizacja par- 
4yjna może wiele stracić. 
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- Jaulanie załogi do tego, 
mierza robić, i co się robi, 
bodaj najważniejsza. Ludzie mają 
prawo do wątpliwości. Wszystko %0 
mie było im znane. Takim zaufaniem 
darzą instancję i 
'ą także kierownictwo Kombinatu. 
Almosfera w zakładzie sprzyja więc 
cetormie i atestacji. Zaloga — głów- 
nie kobiety — chcą dobr<c pracować 
i dobrze za robić. 


to sprawa 


źródła zaufania można się doszu- 
kać w postawie wielu judzi w wy- 
padkach 1976 T. Wtedy to m. in. tow. 
Foremniak wraz Z pracownikami za- 
kładu, z jednej strony ścigał złodziei 
mienia zakładowego (byli to ludzie 
"spoza przedsiębiorstwa) z drugicj zaś 
bronił pracowników przed różnymi 
"sankcjami za udział w strajku. Nikt 
nie został zwolniony £ pracy. M:ai 
dosyć odwagi, aby SiĘ przeciwsta- 
"wiać naciskowi. 


procentowało w 
kilku €ks- 


To wszystko 
okresie kryzysu. Było tu 
wemistow „Solidarności”, lecz załoga 
"nie poddała 64ę ich presji. Nie doszło 
do jakichś istotniejszych wystąpień 
Zapewne na ten fakt wpiyną!t i 
skład socjalny załogi — ponad 70 
proc. to kobiety, zachowały się od- 
powiedzialnie, bardziej cenią sobie 
spokój, wykazując więcej trosk: 0 
dom, dzieci. 


Organizacja partyjna, licząca dziś 
blisko 1300 osób, poniosia duże stra- 
ty, jednak od kilku już lat, powoli, 
zwiększa ponownie swoje SZCTEeŚL. 
W ub. r. przyję:o do partii 50 no- 
wych członków. Rosną jej wpływy, 
zwiększa zaufanie bezpartyjnych. 
Sporo inicjatywy przejawiają czton- 
kowie partii, działający w SamoTzą- 
dzie pracowniczym. w związkach za- 
wodowych. Akty wizuje się młodzież. 
jej postem jest bezpartyjna dziew- 
czyna, Wiesława Góźdź. Dobrze 
pracują także członkowie partii 
w takich organizacjach jak TNOLK, 
NOT, PTE, w Kiubie Techniki i Ra- 
cjonalizacji oraz w innych organi- 
zacjąch społecznych, funkcjonują 
cych w Kombinacie. 


Polityka otwartych drzwi 


Więź r bezpartyjaymi to zasada 
pracy partyjnej. Kombinat i €6B7C- 
kutywa prowadzą politykę „otwar- 
tych drzwi”. Tak samo postępuje też 
dyrekcja. Ludzie 
potami 
tyjni. byli czionkowie „Solidarności” 
i byli partyjni. Nigdy nie patrzymy 
na nikogo wedle tego, kim był 
-— powiada tow. A. Szmigiel. Każ- 
dego przyjmujemy. Młodzi ludzie Co- 
raz bardziej interesują się pracą 
partii i możliwością wstąpienia do 
niej. 


Stary aktyw wiącza 
choć swego Czasu wątpił Czy mto- 
dzież da sobie radę. Tow. H. Dalach 
dodaje — nasza organizacia partyjna 
to w istocie ludzie młodzi, oni też 
robią przegląd | atestację. Wśród 
członków egzekutywy jest tylko kil- 
ka osób, które aktywnie działały 
przed 1960 r. . 


xk 


Nie mogłem oczywiście nie posta- 
wić pytania, jak egzekutywa 1 dy- 
rekcja zorganizowały by tę atestację 
dziś, co mogą przekazać ze swoich 
doświadczeń? Uczyniłem to z myślą 
o komitetach partyjwych tych zakła- 


dów, które niebawem będą musialy 
ją podjąc. | 
Tow. Zofia Grzyb, zastanaw:ając 


się czy wypada radzić, bo wiele już 
na ten temat powiedziano, podaje 
taką receptę: Nie bać się przeglądu 
stanowisk, ani atestacji; nie bać się 
postępu, a to, co robimy prowadzi 
wszak do postęDu, pogłębić wiedzę 


o atestacji. Ludzie muszą przecież 


wiedzięć, oo to jest, © co chodzi, 
udowodnić, że przegląd to przed- 
sięwzięcia, które dadzą pożytki i za- 
łodze i zakładowi. Rozwiuąć pracę 
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co się za-- 


aktyw partyjny, 


przychodzą Z kło- 
do KZ — partyjni i bezpat” 


sią do pracy. 


polityczną 


'się z atestacją. 


. przegląd stanowisk 


„wadzą specjauUŚci. 


_ Komisji 


wśród pracowników Dar- 
tyjnych i bezpartyjnych; zdobyć za- 
utanie do KZ, dyrekcji, POP i OOP, 
wreszcie udowodnić w praktyce, iż 


„przegląd i 'atestacja to nie akcja, 


która „się spali”, lecz proces, ciągły 


1 konieczny. „Mądry dyrektor, mąd- 


ra egzekutywa KZ, nie będzie — po- 
wiada tow. Zofia Grzyb — ociągać 
W naszych warun- 
kach to prawie jedyne rozwiązamie, 
które umożliwi realizację zadań na- 
kceślonych przez X Zjazd”. 


Tow. H. Mitak podkreśla koniecz- 


"ność przeszkolenia aktywu funkcyj- 


nego. To podstawa podstaw. Aktyw 
musi wiedzieć o co chodzi, co to jest 
pracy i atestacja. 
Sekretarze POP i OOP powinni te 
kwestie poznać bardzo dobrze. Z Ko- 
lei -- nie żałować czasu na dyskusje, 


'ną wyjaśnienie i załodze i sobie róż- 
„nych zagadnień. 


jakie będą się WY- 
łaniać, wspierać się poradą Sspecjx- 
listów -—- ekonomistów, organizato- 
rów, produkcji, technologów, itd. 


I dodaje: My to'robimy i teraz. 
wciąż szkol:my ludzi, zajęcia pror 
O reformie, Ale- 
stacji pisze także gazeta zakładowa 
„Echo Skórzanych”, jest w niej staia 
rubryka „Słowniczek relormy', moó- 
wi rozgłośnia zakładowa i Ta0Howę- 
zeł 

Ważną rolę odgrywają —- podkre- 
ślą — zebrania partyjne, rowrncz 
otwarte, na. które ludzie przychodza 
wtedy, gdy 54 omawiane Sprawy im 
pliskie. . 


Ważna jest też — powiada tow. 
A. Szmigici — umiejętność wySz't- 
kiwania dobrych organizatorów. 


przekonanych do sprawy, ale umie - 
jących takze przekonywać innych. 
co jest dużą sztuką. I nie bać się 
maczeń © doskonałej organizacji 
produkcji. Ludzie na „dole” nie chcą 
ani złej organizacji pracy, ani nie- 
dobrych pracowników, chcą dobrze 


pracowac i dobrze zarobić. 
Co ważne — podpowiada tow. B. 
Kot — wnioski Z atestacji, możliwe 


do realizacji, powinny być od zaraz 
realizowane. W ten sposób doku- 
wobec zalogi Sensow- 
ność przedsięwzięcia. a także pod- 
budowuje zaufanie pracowników do 
KZ i dyrekcji, do te60, CO gię robi. 


Tow. A. Foremniak twierdzi, że 
sprawa wynikająca Z potrzeb 
znajdzie Sporo sojuszników. 
z atestącją. Ona. wynikła z naszych 
potczeb, z CZERO już większość w 
„Radoskórze” zdaje sobie sprawę: 


Zdaniem towarzyszy z „Radosko- 
ray” należy lakże zwrócić uwagę na 
być działaniem ciąg- 
łym, zadaniem dla każdego inżynie- 

i kierownic- 


może eliminować, 2 
dzisiaj trudności kooperacyjnych, w 


dziedzinie zaopatrzenia SUWLOWCOWE- 
£o, inwestowania itd. Diatego wła- 
śnie musi być przeprowadzona su- 
miennie wszędzie, aby zapewnić B0- 
spodarce trwałe pożytki. 


" Opinię dyrektora o przcy organi- 
zacji partyjnej wspiera tow. Stefan 
Kusztal. przewodniczący Zakładowej 
Kontroli Partyjnej. Tow. 
Tadeusz Konarski, zaś II sekretarz 
KM, ocenia egzekutywę KZ „Rado- 
skóru” jako „bojową, rzutką, dyna- 
miczną”, zwracając uwagę na młody 
wiek zarówno jej członków jak 1 
sekretarzy POP i OOP, na aktyw- 
ność organizacji mlodzieżowej, któ- 
rej działacze z zaangażowaniem po- 
Zakładu. 
Twierdzi, że atestacja to właśnie 
efekt dynamiki młodych i doświad- 
czenia dyrektora Kombinatu. ' 


EDWARD GRZELAK 


Moje małe 
| radości 


MACIEJ REDDE — dyrektor Za- 
kladu Gospodarczego WZSP, leżące- 
go we Włodawie tuż nad granicznym 
Bugiem — nie jest włodowiakiem. 
Tutaj na początku lat sześćdziesią - 
tych podjał pracę. Najpierw w ru- 
chu młodzieżowym, 
główny księgowy — w Zakładzie Rol- 
nym lubciskiej Akademii Rolnicze) w 
niedalekim Uhrusku. Stamtąd prze” 
szedł na funkcję I sekretarza KG 
PZPR w gminie Wola Uhruska, 
a wiganą 1975 r. wybrano g0 pre- 
zesem byłego PZGS we Włodawie. 
Po zmianach administracyjnych kra- 
ju latem 1975 roku, PZGS-y zostaly 

| przekształcone w Zakłady Gospodar- 
cze WZŚR. Kieruje nimi nieprzerwa- 
| nie do dzisiaj. 
| Bardzo dynamiczny, pełen €ener- 
Ś cii i inicjatyw od (ARA wyróż- 
$ niał się w środowisku. W 1910 roku 
Ę wybrano 80 sekretarzem KG w Wo- 
„BU Uhruskiej ds. propagandy, a w 
dwa lata później — I sekcetarzem Lej 
5 gminnej organizacji. O jego pryncy- 
R pialności i zaangażowaniu świadczy 
d najlepiej przykład z tamtych lat. 


w niedługim czasie po wyborze 
na I sekretarza KG PZPR dowie- 
dział się. że Egzekutywa ówczesen50 
RKP PZPR we Włodawie postanowiła 
|zwolnić z funkcji przewodniczącego 
GRN w „jego” gminie. Powiedział 
mu o tym „pechowy” przewodniczą- 
cy, który był na posiedzeniu Egze- 
kutywy. | 

-— Za co was zwalniają? 

—— Za nawozy. Rolnicy nie wyku- 
pują ich w pełni z GS, a ja nie 
chciałem się zgodzić żeby przywozić 
jm nawozy 
pod płotem. M 

Nazajutrz Redde był u I sekre- 
tarza KP: — Zwolniliście przewod- 
niączego GRN, zwolnijcie i mnie. Po 
pierwsze, bo akceptowałem decyzję 
żeby na siłę nie wozić rolnikom na- 
wozów, a po drugie — dlaczego 
przed decyzją nie rozmawialiście 


Jw tej sprawie z Egzekutywą naszego 


KG? My mamy inną Ocenę przewod- 
niczącego i uważamy, że pracuje do- 
brze, że decyzja Egzekutywy KP jest 
niesłuszna, krzywdząca człowieka i 
działacza. 


Zmienić uchwałę Egezkutywy KP 
w tamtych czasach nie było wcale 
łatwo. W tym jednak przypadku 
zwyciężył rozsądek i rzetelne słta- 
wianie sprawy przez towarzyszy 
z gminy. Przewodniczący pozostał na 
stanowisku. Kierował gminą jeszcze 
przez wiele lat — potem jako jej 
naczelnik — otrzymując za dobrą 
pracę Krzyż Kawalerski Orderu Od- 
rodzenia Polski. 

Ta „interwencja” tow. Redde80 
odbiła się szerokim echem wśród 
działaczy partyjnych Włodawy. Jego 
rzetelność i uczciwość zyskała mu 
powszechne uznanie i aprobatę. 
ięc gdy wiosną 1975 został preze- 
sem PZGS bezzwłocznie znalazł Się 
Ww kręgu włodawskiego aktywu. Był 
członkiem KP, a potem — po TE- 
organizacji województw — człon - 
kiem  Egzekutywy 1 sekretarzem 
ekonomicznym KM. Wiosną 1981 
roku na Konferencj: Wojewódzkiej 
wybrano 50 w skład KW i Esze- 


a potem — jako 
kutywy KW 


do gospodarstw i zwalać 


"Np. w roku 


w Chełmie, a także de- 
Legatem na IX Nadzwyczajny Zjazd, 


powierzając mu ponadto gOdNOŚĆ 
przewodniczącego zespołu delegatów 
z lego wojewodztwa. 

w sekretariacie robi się tłoczno. 
Na rozmowę Z Low. Reddcm przy- 
jechali dwaj rolnicy z gminy Wy- 
ryki. Będą BO prosili jako rudncgo 
i wiceprzewodniczącego Prezydiura 
WRN w Chełmie o pomoc w zakupie 
ciągników. Zakład Gospodarczy t? 
prawda handluje także ciągnikami. 
ale jest to Sprzęt dzielony przez 
gminy i nawet wiceprzewodniczący 
WRN ma w tej dziedzinie niewielkie 
pole mancwru. 

—-. Takich interesantów — alwieTr- 
dra — mam co tydzień min:'mum 
kilku. Z wieloma maszynami nadal 
jest trudno, a presja rolników ciągie 
wzrasta. Chcą lepiej gospodarować, 
więcej inwestować i produkować, 
więc popyt na maszyny, dobre na- 
rzedzia, na materiały  budowiuie 
jest bardzo wysok.. 

— Nie za wiele bierzecie tych fun- 
KCA społecznych” 

.- Na razie jeszcze jakoś daję 
radę. Jestem młody i umiem orga" 
nizować sobie pracę. A funkcji mam 
rzeczy wiście niemało. 

— Jak oceniacie działainość partii 
we Włodawie? | 

— Ww bieżącym roku oceny takiej 
dokonaliśmy na wyjazdowym posie- 
dzeniu Egzekutywy . Kw. Wspadła 
pozytywnie w Czym duża zasługa 
tutejszego aktywu na czeie z 1 se- 
kretaczem KM, również członkiem 
Egzekutywy KW — Andrzejem Ry- 
szem, Organizacje okrzepły, zaha- 
mowany został spadek liczbz człon- 
ków i powoli wzźrastają szeregi par- 
tii. Widać działania POP w zakła- 
dach, wśród załóg, w mięście. O- 
czywiście jest nada! trudno, ludziom 
się ciężko ŻYJE. Robotnicy narzeka- 
ją na rosnące czynsze, ceny Za opał, 
energię, ale bardziej niż kilka iat 
temu rozamnie ją przyczyny, w iedZĄ 
więcej O ciężkiej sytuacji gospodil- 
czej państwa i nie obserwuje się td- 
kiej złości i zdenerwowania jak da- 
wniej. Nie jest dzi$ nikomu łatwo, 
ale żyć trzeba. Często i w tych trud- 
nych czasach zdarzają Sie radości. 
ub. 12 naszych pracow 
ników otrzymało nowe mieszkania. 
W najbliższych micsiącach Otrzyma- 
ją klucze 4 daisze rodziny. 

A coo nim mówi żona? 

—- Pracuje zdecydowanie zu wiele, 
działa zbyt szybko jakby gię oDi- 
wiał, że ze wszystkim nic zdąży. Jest 
za Szczery, mówi zawsze i każdemu 
to co myśli, nie jest w ogó!e tak- 
tykiem. Za bradzo wierzy i ufa lu- 
dziom. Taki był, taki jest 1 tukim 
na pewno pozostanie. Prawdę mó- 
wiąc nie chciałabym. aby się zni.c- 
nit. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 
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Sonda redakcyjna 


Wakacyjny okres nie sprzyja intensywnej pracy zawo- 
dowej i polityczno-organizacyjnej. 


Ale partia nie odpo- 


czywa. Nasi dziennikarze zadał sekretarzom KZ, POP i 
"OOP w niektórych zakładach pracy pytanie, jakimi 
problemami zajmują się obecnie ich partyjne organiza- 


cje. 


go, gdańskiego, siedleckiego, 


brzyskiego i leszczyńskiego. 


WACŁAW MATOGA — I sekre- 
tarz KZ w Zakładzie Remonto- 
wym w Hucie im. Lenina: 


— Chociaż urlopowy oires nie 
sprzyja realizacji wiełu pnzedbię- 
wzięć, zabraliśmy się już do pracy 
mającej aa celu wdrażanie zjazdo- 
wych uchwał. ! 

Więcej uwagi poświęcamy rozwo- 
łowi naszych szeregów. W oiągu 
półtora roku przyjęliśmy na kandy- 
datów 14 towarzyszy, główmie robot- 
ników. Obecnie 10 ubiega się o kan- 
dydacką legitymację. A 3 lata temu 
nie zdarzało się, by młody robodnik 
„zaczepił” sekretarza OOP cy KZ 
z pytaniem, w jaki sposób zostać 
członkiera partii. Dzisiaj zdarza się 
ło coraz częściej. Jest to dobry znak, 
tym bardziej że X Zjazd wysunął 
poważne zadania, którym łatwiej 
będzie sprostać, jeśli partia zwięk- 
szy swoje szeregi. 

Nasza partyjna organizacja stawia 


każdemu towarzyszowi wysośde wy-. 


magania. Wymaga, by był dobrym 
fachowcem i cenionym kolegą, a 
także budzącym szacunek ojcem 
rodziny. Członek partii musi chodzić 
u podniesionym czołem. Niewątpli- 
wie ma to duży wpływ na rozwój 
pariyjnych szeregów. 

Załoga coraz lepiej czuje, że na- 
sza organizacja partyjna podejmu- 
je wiele ludzkich epraw. W zma- 
ganiach z kłopotami wsepienamy 
wszystkich, którzy na to zasługują 
— partyjnych i bezpartyjnych towa- 
rzyszy pracy. Sama legitymacja nic 
bowiem nie daje. Uwiarygodnia Ją 
efektywna działalność ' tworząca 
wartość, którą nazywam „zbioro- 
wym charażcierem". 


MARIAN WŁOCH — |  sekre- 
tarz KZ Hutniczego Przedsię- 
biorstwa Remontowego: 


— Nasze przedsiębiorstwo, liczące 
4 tye. pracowników w tym 4%0 
członków partii, jest jakby „leka- 
rzem” metalurgicznego kombmatu. 
Poczynając od wielkich pieców i 
martenów  remontujemy wszystkie 
urządzenia. Są to z reguły bardzo 
uciążliwe przedsięwzięcia, ponieważ 
wiele agregatów liczy ponad 30 lat. 
A muszą nadal sprawnie  dnmiałać. 
Nasza kadra „wyłazi ze skóry”, aby 
remonty były jak najsoiidniej prze- 
prowadzone. 'To wiąże się ściśle 1 
bezpieczeństwem pracy. Niestety, ze 
względów płacowych zaczyna smani- 
kać zawód „białego murarza”. Jest 
tych fachowców 600, a potrzeba 
1000. Dręczą nas również niedobory 
materiałowe. Proszę tylko pomyśleć: 
z zaplanowanych 120 ton cementu, 
HPR dostaje 20—30 ton. 

Możemy więc powiedzieć, że nasza 
organizacja partyjna nigdy nie ma 
urlopu, przeciwnie, codziennie pełno 
udręk. Nie mówię tego po to, żeby 
się użalać. Po prostu lepsza naj- 
trudniejsza prawda. niż szase kłam- 
stwo. Otwartość stawiana sprawy 
powinna coś dać do myślenia czyn- 
nikom resortowym, ©dpowiedzia!- 
nym za przydziały potrzebaych na11 
materiałów. 


. 


Mówią towarzysze z woj. krakowskiego, katowickie- 


białopodiaskiego, wał- 


Różne hamulce w Zospodarce mu- 


szą zostać zwolnione i to szybko. X 
zjazd nie pozostawił wątpliwości, że 
tak bedzie. Rozumiemy jednax, że 
jednocześnie musimy nieustępiiwie 
usuwać różne braki w zasięgu wpły- 
wów naszej partyjnej organizacji. 
Dobijamy się więc © swoje w a0- 
ministracji, staramy się edukować 
załogę w sprawach ekonomicznych. 
Sprzyjają temu wieczorowe Szkoły 
Aktywu i WUML, spotkania w Ko- 
mitecie Fabrycznym HiL, 
Organizacja pastyjna nieźle roz- 
poczęła realizację uchwał zjazdu. 
Mówię to z całą odpowiedzialmością. 


Partia 


Sekreiarze POP w wydziałach coraz 
sprawniej działają, dysponujemy 
wieloma energicznymi aktywistami. 
Jednakże, jak wspomniałem, niektó- 
rych spraw na zakładowym szczeb- 


ła nie potrafimy sforsować. Mimo . 


to jestem optymistą, l 
: J.C. 


ZENOBIUSZ STAWIARSKI — I 
sekretarz POP wydziału wielkich 
pieców w Hucie „Kościuszko” 
w Chorzowie: 


— Z dokumentów X Zjazdu trzeba 
wyciągnąć konkretne  wmioski do 
pracy. W takim wydziale jak nasz 
na pierwszym miejscu postawiliśmy 
Sprawy arcze związane z ja- 
kością, organizacją i wydajnością 


pracy. Podobnie jak wiele innych. 
zakładów cierpimy na dotkliwy brak. 


ludzi. Racjonalne rozmieszczenie 
pracowników na poszczególnych sta- 
nowiskach, wykorzystanie ich kwa- 
lifikacji i możliwości jest więc jed- 
ną z najpilniejszych potrzeb. Powir- 
na w tym pomóc atestacja stano- 
wisk. Musimy zadbać o to, aby ko- 
misja, która będzie tego dokonywać, 
posiadała nie tylko niezbędną wie- 
dzą fachową ale znała również do- 
boze realia pracy w wydziale. 


Nie jesteśmy także w pelni zado- 


woleni z mechaniznów  płacowych.. 


W wielu brygadach zamiast 6 osób 
pracują 3, w innej 4 lub 5. Różnie 
więc rozkłada się wkład pracy, a 
sposób wynagradzania nie wyjaśnia 
dostatecznie motywacji takiego 
zróżnicowania. Są to problemy, któ- 
re wpływają na jakość i wydajność 
pracy, oraz atmosferę w wydziale. 
Na tym polu dostrzegamy dia sie- 
bie najbliższe zadania inspiratorskie 
i organizatorskie. 

Nie bez znaczenia dla partyjnego 
oddziaływania w tej zwłaszcza 
dziedzinie jest wzmocnienie zapisów 
staautowych dotyczących polityki 


kadrowej, które pozwalają POP ax- 


tywniej oddziaływać na postawy i 
zaangażowanie dozoru. Jest przy tym 
oczywisie, że członkowie parti na 


każdym stanowisku muszą dać przy- 
kład aktywności w realizacji kon- 
kretnych spraw. 

| B.M. 


MIROSŁAW FRĄCKOWIAK — I 
sekretarz KZ w KWK  „Wał- 
brzych” w Wałbrzychu: 


— Za najważniejsze dla ras spra- 
wy uznaliśmy doskonalenie poli- 
tyki kadrowej i zwiększenie efek- 
tywności gospodarowania, w tym 
obniżenie kosztów produkcji. Spra- 
wy te łączą się ze sobą. Zgodnie 
z zapisem w Statucie w każdym 
przypadku, czy to będzie chodziło 
o awans w zakładzie czy rekomen- 
dacię na zewnątrz, udziclać jej bę- 
dzie macierzysta OOP. 


Dotychczas bywało tak, że ogra- 
niczaliśmy się w komitecie do xa- 
sięgnięcia opinii sekretarza "POP. 
Teraz na stanowiska brygaczistów, 
kierowników. mistrzów, a nawet dy- 
rektorów bedzie niezbędna rexomen- 
dacja OOP. To samo dotyczy od- 
wołań z odpowiednich stanowisk. 
Jeśli oddziałowa organizacja kogoś 
rekomendowała na określone Gta- 
nowisko, będzie mogła formalnie 
wystąpić o odwołanie, jeśli będą po- 
wody. W ten sposób rzeczywiście, m 
nie formalnie podniesie się range 
najniższych ogniw partii. Już w lip- 
cu na powyższych zasadach podjęto 
kilka decyzji kadrowych. Spotkały 


się one z pozytywnym odbiorem 
wśród załogi. aa 


Wskazaliśmy też na konieczność 
ponownego przeanalizowania pnrob- 
Jemu rentowności zakładu. Koszty 
wydobycia są u nas — podobnie jak 
w całym zagłębiu dolnośląskim — 
bardzo wysokie. Chodzi więc o ich 
systematyczne obniżanie, m.in. przez 
ograniczenie pracy w wolne soboty 
i niedziele (wysoko opłacane). Przy 
każdym zleceniu robót dla innej 
jednostki staramy się postawić py- 
tanie, czy tego nie możemy wyko- 
nać sami, we własnym zakresie, 
czyŃ taniej. Rozbudowana koopera- 
cja bardzo drogo nas kosztuje, do- 
stawecy czy wykonawcy robót nad- 


"miernie windują ceny. 


Staramy się także, by program 
oszczędnościowy był owocem żnicja- 
tyw całej załogi, a nie dokumentem 
powstałym za biurkiem. Zgodnie » 


postanowieniami X Zjazdu przymie- . 


rzamy się do atestacji stanowisk 
pracy. Chodzi nam nie tyle o fi- 
kwidację niektórych stanowisk, ale 
oe usprawnienie organizacji i zwię- 
kszenie wydajności pmcey. 


T.w 


ZYGMUNT  CZERWONOGRO- 
DZKI — sekretarz POP w Tnre- 
bieszowie, w woj. siedleckim: 


— Nasza organizacja liczy 10 do- 
brych rolników. Najważniejszym dla 
nas zadaniem jest produkcja żyw- 
ności. Naszą POP interesuje więc 
przede wszystkim to, co na zjeź- 
dzie mówiono o rolnictwie. Cieszy, 
że zjazd zapowiedział, iż wieś o- 
trzyma maksymalną pomoc od 80- 
spodarki narodowej w środkach pro- 
dukcji i we wszystkim co służy 
rozwoju rolniczego warsztatu pra- 
cy. 


Dla mieszkańców wsi szczególnie 
ważna jest praca administracji. Mó- 
wi się często o ciężkiej pracy rol- 
ników, porównuje sięjąz wysilkiem 
górników. Ale nie trud jest dla nas 


JAN BILIŃSKI — 


najdotkiiwszy. Praca, jeśli daje po- 
żytek, cieszy. Najgorszym  zjawie- 
kiem z naszego punktu widzenia 
jest arogancja władzy, niedostęp- 
ność urzędników w gminie, SKR, 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
mleczarni — spotykamy się z tym 
na każdym kroku. Jesteśmy trak- 
towani jak intruzi. Po byle co trze- 
ba chodzić parę razy, wyczekiwać, 
prosić, prawie żebrać. To nas naj- 
bardziej denerwuje. Na ten temat 
mówi sie najwięcej. Poprzez te zja- 
wiska ocenia «ię rząd, pariię, całą 
wladzę. 


Sam byłem dawniej pracownikiem 
urzędu gminnego i wiem, że dzia- 
łaliśmy inaczej. Interesant był trak- 
towany jako człowiek, któremu się 
śpieszy. który nie ma czasu, na któ- 
rogo czeka praca, obowiązki, który 
może o czymś nie wiedzieć, zapom- 
nieć. Kiedy znowu tak będzie z po- 
wrotem w urzędach gminnych? Kie- 
dy człowiek przestanie wychodzić z 
biur gminnych notabli roztrzęsiony. 
zdenerwowany. nierzadko .DrZEgTa- 
ny”? Z tym zjawiskiem będzie wal- 
czyć nesza POP. I to bezpardonowo. 
i BR. 


I sekretarz 
OOP w WPHW w Gdańsku: 


— Oxsganizacja partyjna  Woje- 
wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego ma świadomość, jak 
newralgiczną, z punkiu widzenia 


nie urlopuje 


kształtowania nastrojów społecznych, 
branżą jest handel. Odnotowujemy 
poprawę w zaopatrzeniu rynku w 
podstawowe towary spożywcze 1 
wiele przemysłowych, ale do ideału 
jeszcze daleko. 


Nie czekając na odgórne dyrek- 
tywy podejmujemy określone dzia- 
łania. Wyeofujemy np. wadliwe %0- 
wary, obciążamy karami producen- 
tów bubli, ałe skutki — w sytu- 
acji „rynku producenta” — bywają 
czaseji odwrotne. Po prostu ken- 
trahenci zrywają umowy, a wyr!ro- 
by kierują do tych województw, 
gdzie odbiór jakościowy jest bar- 
dziej liberalny. A przecież sprawa 
jest właściwie prosta. Chodzi o to, 
żeby partyjny* montażysta w fab- 
ryce obuwia miał świadomość spo- 
łecznych kosztów jakie spowoduje 
używając niewłaściwego kleju do 
podeszew, żeby tę świadomość miał 
jego przełożony. $ 


Mamy przepisy ustanawiające ka- 
ry za złą jakość produkcji. Ale jak 
one są stosowane? Oczekujemy sta- 
nowczości 1 konsekwencji w egze- 
kwowaniu prawa także i w tym 
zakresie. | 


Oczywiście sami też mamy wpływ 
na poprawę orzanizacji handlu i ja- 
kości obsługi klientów. Powołaliśmy 
np. zespoły gospodarcze wykonu- 
jące inwentaryzację w wolne S$obo- 
ty, niedziele i święta. Jest to ko- 
rzyść dla nabywców, którzy nie 
stają już przed drzwiami placówek 
z napisem „remanent”. Także dla 
naszych pracowników (również eme- 
rytów), którzy mają możliwość do- 
datkowych zarobków. Istotnym us- 
prawnicniem pracy handlu jest 
tzw. pojemnikowanie niektórych to- 
warów, wymagających przy odbio- 
rze żmudnego liczenia, np. galan- 
terii odzieżowej lub pasmanterii. 
Robimy to w magazynach nocą. 
aby towar trafił do sklepów przed 
ich otwarciem. 


M.G. 


UJ ZYCIE PARTII 


powinna ode 
wisk pracy. 
wadzenie i powodzenie to 
sprawa naszej partyjnej organiza- 
cji. Po zapoznaniu się z treścią uch- Do KZ 
nasi Łowarzysze $ 
znaleźli szereg odniesień do naszego 

zakładu. Obecnie 


tym na zebraniach partyjnych. 


wały 


nieporównywalnyc 


sprawy 
wiarygod ność 


KAZIMIERZ WÓJCIK — sekretari 
OOP Działu Tkalni w Zakładach 
„piawe- 


| Pnemysłu Welnianego 
na” w Białej Podlaskiej: 


— W naszej OOP po X Zjeździe 
nadal najważniejszy mm problemem 
są. jakość i wielkość produkcji, 

zarodka Będzńem 


mówili 0 (ym bardziej konkretnie, 
wiążąc poszcze ólne sprawy £ ok- 


, 


reślonymi ludźmi i zespołami. 
wyciągnęliśmy 


kładowi, ale temu, kto Ja WI” 
konuje. konsekwencji 28 pracę 
złą dzie niższe wy- 

dzenie. Tak już zaczynamy po- 
stępować, Za Pr „gkstra” lub 
jerwszej klasy inmy wysoko, za 


premii. iedałekiej 
choemy w ogóle wyeliminować takie 


y 


pracę dług wielkości i asortymentu 
robo- 


dzonych dr 


zaskoczenie z tek wiele 
uwagi poświęcił wydajności i jako- | 
ścł pracy, dyscyplinie (M ik] _ od 26 Iat, niezależnie od kij 


Myśmy 0 tych sprawach też mówili 
w zakładzie. surowo ocenialiśmy łu- 


dzi zaczynając od siebie — 


ków partii. ale nie ukrywam, 


mówiliśmy 


ków. Teraz mówimy © tym głośno 


i konkretnie: słabsi, 


nowani. wadliwie pracujący — nie 


są potrzebni ani w 


w zakładzie. Jeśli się nie poprawią. 
bedą musieli odcjść Z naszych fab- 


rycznych zespołów. sa kach utwardzonych brukowcami 
R. H lub nie utwardzonych niczym, 
dr a EŃ rowymi waj 
mi lu opiętr i przedwo- 
ANTONI BALCZYŃSKI — t sek- i jcnnymi „kamienicami”. Do Białe 
retorr OOP w Hucie Szkła w stoku jechało się pocańe 
i chodziło się pare kilometrów na 


Gostyniu, wo 


—__ Postanowienia x Zjazdu doda- 
ły nam przekonania, że nic nie Zro- 
Zacząć trzeba od upo- 


bi się samo. 


rządkowania Spraw we własnym patrzę teraz Z podziwem na mu- 
zakładzie. Za najważniejsze partyj- | ry rozległej fabryki zatrudnia jącej 
ne zadanie w naszej OOP uważa- zę popeja siedemset > Na s 
A _ | rym , onym w nowe, 
my dopilnowan © zo ro £bryczne chy, odna śduję 
botniczego interesu: ZEoĆn” i pra- | pis: „Tablica pamiątkowa 25-lecia 
cy i płacy. wymaga tego nie tylko istnienia Warsztatów Drogowo-Mo- 
i poczucie sprawie- stowych w Starosielcach odbudowa- 


dliwości, ale także inter 


której — jak na razie — zbyt Czę- 
sto i zbyt wielu ludzi odchodzi ze 


stanowisk produkcyjnych. 


w tym generalnym porządkowa- 
niu Spraw płacowych istotną rolę 
grać atestacja stano- 
jej rzetelne prz 


zjazdowej 


Są też sprawy, które mniej za- 
leżą od nas. ale które w naszej | 
OOP uważamy za 
dla uzdrowienia społecznych stosun-= 
ków. Chodzi m 
nie działalności 8 
jego nieuzasadnionych zysków, 
h z możliwościa- 
zarobkowymi w przedsiębior- 
stwie państwowym. Załatwienie tej 
to jeden ze Spraw 
i programu partii. 


j- leszczyńskie: 


es huty, Z 


epro- 
także 


dyskutujemy © 


bardzo ważne 


in. o uporządkowa- 
ektora prywatne- 


dzianów 


£0 — powied 
że Ś ski, I sekretarz PO 


z dzielnic Białegostoku. 


własnymi TĘ 
czyznom jakąś prace. 


ciągu 
owocował nie tylko 


stolicą województwa. 
cję bytu — Starosielce stały 
dzielnicą Białegostoku. 
KSIiUD — 
każdym względem 
przyjeżdżają zagraniczni 
z wielu krajów. Próbuję. 
obraźni, Ę 


metalowych konstrukcji. 


wnętrznego dla fabrycznego 
sportu. ani śladu śmieci, 
zwykłego niedopałka. 


nicy zajęci pracą. 
czyzn „na luzie”. z 
KM. 


Wokół budynków fabrycznych pou 


bałaganu. Na każdym 
trawa i kwiaty. Kto © nie dba 
ruchu wewnętrznego 
transportu ani śladu śmieci, naw 
ka. W halach produkcyjn 
się tylko dało, poustawiano w 
rośnięte, zadbane rośliny. 
widać mężczyzn „Na luzie”, 


niunktury gospodarczej i sytuacji 
społeczno politycznej, nie mieliśmy 
kwartału CZY roku, w którym nie 
wykonalibyśmy planu produkcyjne- 


Zakładach Konstrukcji Stalowyc 
Ucządzeń Dźwigowych im. Rewolu- 
cji 1905 r. w Starosielcach, jednej 


Tak się złożyło, że pod koniec lat 
czterdziestych przez jakiś czas mie- 
Starosielcach. Była 


wzniesione £ wojennych gruzów ich 
; rękami, by zapewnić męż- 


Dynamiczny rozwój zakładów w 
czterdziestolecia 
fabryczny mi 
gmachami lecz i nowymi domami 
dla załogi, które wyrastały na po- 
lach w kierunku Białegostoku. aż 
zetknęły Się Z rozrastającą się t 
1 Administra- 
cyjna autonomia osady straciła Ta- 


do fabryki pod 
wzorowcj — 
fachowcy 
w wy” 
spojrzec Na zakład 
Wokół budynków fabrycz- 
3 według 


wielkości 1 asortymentu, elementy 


bałaganu. Na każdym wolnym 
skrawku — soczysta trawa i kwia- 
ty. Kto 0 nie dba? Sama załoga. Na 
utwardzonych drogach ruchu we- 


W halach produkcyjnych podob- 
ny porządek Gdzie się tylko dało, 
poustawiano w wielkich donicach 
rozrośnięte, zadbane rośliny. Robote 
Nie widać męż- 
papierosem. TE 
obrazek wydaje się trochę nierze- 


isty, bywam przecież często w 


innych fabrykach więc człowieka 
aż korci aby przekroczyć barierę 
tego skupioneg0 milczenia. O czym 
myślą, co mówią robotnicy? 

Oddział przygotowania produkcji. 
Krajalnia. Trzy maszyny do cięcia 
blach, polskiej produkcji, sprawują 
się dobrze, zadbane. Brygada 
Tadeusza Budnika. Brygadzista bcez- 
partyjny. Do rozmowy włącza Się 
mistrz — Mikołaj Remzia, w zakła- 
dzie — od lat piętnastu. funkcja 
mistrza — Od pięciu, do tego spo” 
łeczny inspektor pracy. 

— Niemal wszystkie zakłady pra" 


was? 
— W porządku. Kierownictwo fa- 
bryki dba e to należycie. Przesto- 


— Co, waszym zdaniem, należa- 
toby zmienić w zakładzie na lepsze? 
Chwila zastanowienia. Chyba to, Co 
było do zrobienia w ramach na- 
szych krajowych możliwości, zrobio- 
no. Chodzi 0 to, by nadal utrzymać 
rytmikę produkcji, jeśli chodzi 
załogę — jesteśmy jej pewni, byle 
od nas niezależ- 


__ Jesteśmy W pierwszych mie- 
ji Zjazdu 


—- Zadziałać łak, aby w realizacji 
zjazdowych uchwał uczestniczył Ca- 
ły naród. Tuż przed rozpoczęciem 
obrad X Zjazdu sekretarz partii 
przyniósł do nas plakaty zjazdowe. 
My, bezpartyjni. rozwieszaliśmy e 
w naszym wydziale wła 
mi. Bo uważaliśmy, że Zjazd parti 
to nasza wspól 
mosfera, wytworzona przez 
czną organizację partyjna jest bo- 
wiem taka. że nie ma u nas róż- 
nic funkcyjnych. czy zarobkowych: 
między partyjnym a bezpartyjny” 
mi. Jest natomiast prestiż, wynika” 
jący Z postaw członków partii. I 
tak chyba być powinno. podjęliśmy 
wspólnie Czyn zjazdowy. Wszyscy 
— partyjni i bezpartyjni — przepra- 
cowali cztery wolne soboty, prze” 
znaczając zarobki na fundusz pO” 
mocy szkole. Nie było żadnego przy” 
musu. Ludzie uważali to za oczy” 
wiste. A do naszych krajowych eko- 
nomistów, ludzi zarządzających gos- 
podarką mamy taką uwagę: trzeba 
pokierować gospodarką tak. aby 
najszybciej zahamować inflację. Zło- 
tówka nie może być gorsza od in- 
nych walut, wtedy osłabnie w spo- 
łeczeństwie kult dolara. 

Oddział urządzen dźwigowych. Tu- 


Co trzeci członek załogi — -w paT- 
til, co drugi — W ZSMP. Kicruje 


latem inżynier Jąa Kec, młody 

1 partyjnym stażem, ak- 
działacz ZSMP. Dla młodych 
draga do awansu otwarta. Warunek 
— fachowość i wrażliwość na spra- 


lecz aktywna 
żowana politycznie, załoga to przy” 
kład budujący. 


Na pierwszym miejscu — mówi 
grupowy — wymieniibym dobrą 
atmosferę wśród załogi, ukształto- 


nie według 


partyjnych, członkowie partii muszą . 
sami być bez zarzutu. Na tym wła- 
śnie polcsa przewodnia 

aby mądrze inspirować, 
kierować 1 sprawiedliwie oceniać. 
Nie boimy SiĘ powierzać młodym 
odpowiedzialnych funkcji. Praktyka 
dowiodła, że na ogół 


jemu | zakładowi. 


Dobra atmosfera pobudza „społecz- 

„owanie. Mamy więc 1 
honorowych dawców krwi, dobrze 
j owników 


niczącym, Januszem 
Ludzie Z naszej fabryki cieszą się 
uznaniem w miejscowyra środow 
sku. 

—_. Co — waszym zdaniem — 
trzeba zrobić, aby właśnie pększ, 
gdy rozpoczęliśmy realizację uch 
zjazdowych — zapewnić we wszy” 
stkich przedsiębiorstwach dobrą o£- 
ganizację pracy i zarządzania? 

— Należy 
przyjrzeć się ludziom kierującym 
pracą partyjną i zakładem. Nie sły= 
szałem dotychczas żeby zły A: 
tor za kiepską pracę dostał lanie. 
Najwyżej przeniesiono go... na wyż” 
sze stanowisko. A śmieci trzeba 
wymiatać Z góry na dół, nie od- 
wrotnie. My od wielu lat mamy do- 
brcgo sekretarza pOP i bardzo do- 
brego dyrektora. A co dobre50 oni 
zdziałali niech powiedzą szeregowi 
robotnicy. 


- Mówi Zygmun Bicłasz, Starszy 
robotnik. 

— przepracowałem w tym  za- 
kładzie 42 lata. Na moich oczach 
wyrastały nowe 
rosła załoga, polepszały się warunki 
pracy. Mamy stołówkę 1 bufet, 
szatnie, umywalnie, przychodnię za- 
kładową, robotnicy jeżdżą na wcza- 
sy, buduje się fabryczne osiedle i 
przedszkole. Słowem = O ludzi się 
dba. W takim zakładzie dobrze Się 
pracuje, aż żal, że wkrótce trzeba 
iść na emeryturę. 

Rozmawiałam Z innymi robotni- 
kami, Z towarzyszami w Komitecie 
Wojewódzkim partii, Z sekretarzem 
KZ Ryszardem Laskowskim i dy- 
rektorem Józetem Makary. i 


więc kryje się tajemnica sukcesu? 


Dokończenie na str. 21 


ARIN 


trafi w tym samym 


Fakt, że po raz pierwszy przed- 
stawiciel zakopiańskiej organizacji 
wszedł w skład najwyższego partyj- 
nego gremium, nie wywołał więk- 
szego wrażenia. Zakopane było zą- 
jęte ważniejszymi sprawami. Wtedy, 
latem 1981 r.. demontowano partię 
i miejscową władzę. Ujawniono za- 
niedbania w gospodarce i życiu 6po- 
łecznym. Krytykowano uchwałę rzą- 
du sprzed lat dziewięciu w sprawie 
rozwoju miasta, Wykazywano, że 
zadania zostały wykonane w móini- 
malnym stopniu, zaś decyzje poza- 
iawestycyjne zahamowały rozwój 
społeczny. Telewizja ujawniła za- 
miedbania w kulturze, prasa w ©- 
chronie środowiska. Odszedł naczel- 
mólk, zmienili się sekretarze. 

Prym wiedli ludzie nowi. Na plo- 
tach; w witrynach i gdzie się dało, 


informowano — umęczoną kolejka- | 


mi społeczność — €ę powszechnym 
niedowładzie. Żądano zmian. De- 
mokratyzacji. Wysuwano na stano- 
wiska tylko miejscowych. Oddania 
rządowych domów wczasowych dla 
służby zdrowia. Podporządkowania 
Zakopanego bezpośrednio Warsza- 
wie. Od ręki natomiast załatwiono 
pewną przewlekłą spnawę, wydając 
zezwolenie na budowę nowego ko- 
ścioła na miejskim skwerze. Część 
nowych aktywistów Związku Podha- 
lan wprowadzała pojęcie „swojsz- 
czyzna”, w miejsce dotychczasowego 
regionalizmu, wychodząc z założenia, 
że istnicje „obczyzna”, czyli wzorce 
kulturowe przywieczone nie wiado- 
me skąd. Zjawili się dawni właści- 
ciele pensjonatów FWP, wywiasz- 
czeni po wojnie. Jak odnowa, to od 
nowa. 


Fala ta wywołała niesłychany 
krytycyzm, rozchwianie i zamęt. 
Masowo oddawano iegitymacje par- 
tyjne. Zakopiańska organizacja zma- 
lała o 40 proc. Rozwiązano wszystkie 
komitety zakładowe i środowiskowe. 
W den sposób stracił zajęcie Stani- 
sław Murzyn w spółdzielczości oraz 
Krystyna Adamska w oświacie. Za- 
kopiański poseł, Stefan Dziedzic, 
tracił oparcie w macierzystej tury- 
styce, która się rozdrobniła, a także 
w sporcie, zwłaszcza po przedwcze- 
snej Śmierci zaslużonego dzialacza 
płk. Romana Szurieja. Barbara Koz- 
łowska pracowała „na okrągło”. 
Jnspektorat z trudem panował nad 
szkołami, piinując tylko, aby do 
awantur nie wciągano młodzieży. 


„W pierwszym okresie pa zjeździe 
— mówi Barbara —, kierownictwo 
organizowało nam >»klasówkie, Po- 
nieważ trzysta osób nie mogło Się 
wypowiedzieć, proszono nas o opinie. 
w wielu kluczowych sprawach na 
piśmie. W listopadzie tematem była 
aktualna sytuącja. Oboje z Kurdzie- 


lewiczem opowiadaliśmy się za roz-- 


wiązamiami radykalnymi”. 
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Wśród wybranych do KC na poprzednim IX Zjeździe 
PZPR, znalazło się dwoje Podhalan. Barbara Kozłowska, 
filigranowa, jak to mówią „żywe srebro”, była inspek- 
torem oświaty w Zakopanem. Doskonały matematyk, po- 
„kumplowskim” 
dowcip i przywołać do porządku. Tym ujmuje ludzi. Krót- 
ko po studiach objęła kierownictwo szkoły, w dwa lata 
później została inspektorem. Józef Kurdzielewicz, lekarz- 
-pediatra, wiele lat był asystentem profesora Rudnika 
w Rabce. $woim myślom chętnie nadaje kształt filozo- 
ficzny, lubi uogólnienia, zaś bogate doświadczenie po- 
zwala mu na właściwą ocenę sytuacji... 


stylu opowiedzieć 


Na marginesie. 
wspólne poglądy, 


Wspólna praca, 
częste rozmowy 
1 podróże zbliżyły oboje działaczy. 
Wkrótce Kurdziełlewicz przeniósł się 
do Zakopanego. Barbara zmieniła 
nazwisko. 


Wiele tęgich głów próbowało ob- 
jaśnić fenomen Zakopanego. Na 
niewielkiej przestrzeni nagromadziło 
się tak wiele rzeczy pięknych, że 
można by nómi obdzielić niejeden 
region. Lecz jest także wiele 


sprzeczności, a każdy problem ujaw- 
nia się z niezwykłą siłą. Jeśli w in- 
nych regionach coś doskwiera, iu 
utrudnia życie. Jest w kraju wiele 
miast sławnych, ale nie mają i 
ćwierci tej renomy. Tu jak ktoś 
kichnie, „na zdrowie” odpowiadają 
w Warszawie, jak ktoś spadnie r 
grani, z Krakowa startuje helikop- 


ter. Inne ośrodki mają dorobek 
znaczniejszy, lecz to właśnie z Za- 


kopanego w Narodowej Radzie Kul- 
tury zasiadało aż trzy osoby. Każdy 
ma troche krewnych i znajomych. 
którzy oe nim pamiętają w potrzebie. 
Zakopianie mają pociotków na pęcz- 
ki w każdym ważniejszym urzedzie. 
O innych ośrodkach najwyższe wla- 
dze czasem tylko wspomną, zaś Za- 
kopane dorobiło się około dziesięciu 
uchwał rządowych. Można by tak 
długo... 

Dlaczego tak się dzieje? Daiibóg, 
nie wiem! Można to objaśniać po- 
trzebą wypoczynku, trzema miłiona- 
mi turystów, przeszłością, bogact- 
wem kultury. Wszystko to prawda, 
lecz i tak pozostają jakieś względy 
irracjonalne. 

Bo tak czy owak spotkamy się 
wśród drewnianych bud na Krupów- 
kach, które są i Marszałkowską, 
i linią A-B, i sopockim molo razem 
wziąwszy. „Polski dziki zachód!” 
— woła rozmarzona jejmość. 

Jest tu wypoczynek i wytchnienie, 
kontakt z surową przyrodą i bujną 
kulturą. Lecz jest także „kumplowi- 
sko” i żeby się urządzić, trzeba do- 
brze robić łokciami. 


„Chcąc zrozumieć „casus pasku- 


"deus” Zakopanego — mówi Kurdzie- 


lewicz — trzeba wziąć pod uwagę, 
że sektor nie uspołeczniony osiąga 
w ciągu roku, w sposób nielegalny, 
ponad dwa, a nawet — jak twierdzą 
specjaliści — dwa i pół miliarda nie- 
opodatkowanych zysków. Z nielega|- 
nego wynajmu kwater, stołówek, 
czarnorynkowych transakcji walutą, 
nielegalnych zakładów  produkcyj- 
nych i rzemieślniczych. Jest to więc 
ekonomiczna baza wszelkich poli- 
tycznych poczynań, Tak się dzieje 
od lat, tylko z tą różnicą, że rok- 
rocznie zyski rosną. 


Hossa Zakopanego zaczęła się 
w latach 60-tych, kiedy nastała 
moda na turystykę i, jak to u nas 


bywa, e całą epokę wyprzedziła 
możliwości. Budował kto mógł. 
Wielkie zakłady stawiały domy 


wczasowe, małe wynajmowały wille. 
Obrotni ludzie z całej Polski zuwie- 
trzyli dobry interes, wsparty państ- 


Uczestnicy rajdu na iatrzańskich irasach. 


wową kiesą. Pojawił się więc „debry 
pieniądz”. 


Ludzie tego kapitału — pisał 
Wiesław  Mysłeck w. specjainym 
raporcie Komisji KC — grynderzy 


domowego chowu, po pewnych ogra- 
niczeniach w latach 10-tych, naj- 
pierw  przycichli, potem zmienili 
taktykę, ale nie mogli zrezygnować 
ze złotonośnej kury. Dziś są, dzia- 
łają, lansują swój program. Jakiż on 
jest? Zarobić milion, niezbyt się wy- 
silając, pojechać na Zachód, choćby 
na pół roku (Broń Boże zostać!), jeż- 
dzić gollem, no niechby ładą, być 
niezależnym, lecz mieć kogo trzeba 
w kieszeni 


Stanisław Murzyn, odsunięty od 
działalności politycznej, nie odszedł 
ną odpoczynek. Zajął się kolekcjo- 
nerstwem, z pozoru sprawą drobną. 
Lecz jak to czasem bywa, jeden 
człowiek tworzy sprawy wielkie, tak 
też i w tym przypadku pasje ko- 
lekcjonerskie zostały spożytkowane 
w szerokim zakresie. Z aukcji, tar- 
gów, wystaw, różnych inicjatyw 
klub kolekcjonerów, któremu prze- 
wodzi Murzyn, w ciągu ostatnich 
kilku lat ufundował ponad sto ksią- 
żeczek mieszkaniowych dla sierot. 
Inicjatywę tę podchwyciło kilka in- 
nych środowisk. 

w Zakopanem gros ludzi żyje 
z pracy rąk — mówi Stanisław Mu- 
rzyn. — Ani w przeszłości, ani obe- 
cnie nie sięgnęli w zarobkach śred- 
niej krajowej. Tu, gdzie statystycz- 


nie na jedną izbę przypada 0,9 osoby . 


(jeden z nainiższych wskaźników 
w kraju!), kilka tysięcy ludzi latami 
oczekuje na mieszkania, nawet nie 
marząc o własnym domku. Ponad 
1500 osób -'.stoi” w kolejce do kwa- 
terunku. W PCK i PKPS mają pra- 


ANDRZEJ SZYMKIEŃ 


wie 5 tysięcy podopiecznych. To tyl- 
ko niektóre dane. Nasza działalność 
jest symboliczna, ale jak dotąd, tyl- 
ko w ten sposób możemy zwracać 
uwagę na wielki probiem, jakim jest 
margines ubóstwa. 

Wokół Murzyna skupia się liczne 
grono partyjnych i bezpartyjnych. 
Popularność tego człowieka wysunę- 


| 


va 
e- 


wać z D 
system 

władze, działające w 
teresie ludzi pracy. 
ceiementów nie będzie, 
z nich zawiedzie, 
6 
zasad ustrojowych. 


my sądzi się, że 
strzygnąć na 
drogą transakcji kupno-sprzedaź. O- 
tóż nie 
staw, zaangażowania, 
bra, wydajna praca nie zależy tylko 
od wysokości 
teresów prywatnych nie stanowi in- 
teresu ogółu. Te 
się przebić w 
eonym Zakopanem, gdzie 
łowi... głównie jelenie. 


Zakopane ma do spełnienia słu- 


radnego WRN. Natomiast 
organizacji Murzyn ina do 


ła go na 
w swojej 
wiedzienia niewiele. 
Zakopane zatrudnia prawie 18 ty- 


niespełna 30 tysięcy 
mieszkańców, bijąc w ten sposób 
wskaźniki aktywności zawodowej. 
Oczywiście pewna, wcale niemala, 
część pracuje dodatkowo, na półe- 
tatach, wynajmu jąc pokoje, w róż- 
nych innych formach. Lecz tu nie 
chodzi o krociowy zarobek, ale © 
związanie końca Z końcem. Przecięt- 
ny człowiek zabiegany, skołowany, 
wiele razy wystawiony do wiatru, 
żyje sam ze swoimi zmartwieniami. 
Wśród kwaterodawców Są rekiny 
i ławice płotek, obok obrotnych han- 
dlowców, setki uczciwych sprzedaw- 
ców, cwani przedsiębiorcy i; ledwie 
zipiący rzemieślnicy. Ludzie ci wie- 
rzą we władzę judową i nasz S0- 
cjalistyczny czasem 
irudno im pojąć, dlaczego Uczciwy 
dwa razy traci. , 
gdy budowano drQzę, prowadziła do 
prywatnej willi, jak powstały urzą- 
dzenia komunalne, rosły ceny w 
prywatnych kwaterach, poprawiano 
zaopatrzenie, wykupili ci Z prywat- 
nych stołówek. W ostatnich dwu- 
dziestu latach powstało ponad tysiąc 
prywatnych domów, koszt budowy 
obecnie ocenia się Da 15—20 milio- 
nów, a mimo to wydano już kilkaset 
pozwoleń. Dodajmy, przed wojną 
w Zakopanem było mniej niż 2 ty- 
siące budynków. Jak więc można 
mówić o zaufaniu, kiedy ciężko wY- 
pracowany grosz w państwowej fir- 
mie znaczy mniej niż parę centów 
zarobionych na wódce, kiedy polska 
złotówka służy na drobne wydatki, 
zaś prawdziwe transakcje prowadzi 
się w dolarach. | 
Czego brakuje Zakopanemu? — 
zastanawia się Kurdzielewicz. Odpo- 
wiedź, jest taka sama, jaką podają 


sięcy osób na 


inni aktywiści partyjni. — Zakopane 
ma pilne trzy sprawy. Silne, dobrze 
zorganizowane przedsiębiorstwa, 
które mogłyby skutecznie konkuro- 
rywatą. Sprawny i stabilny 
podatkowy. Kompetentne 
imię i w in- 
Jeśli tych trzech 
jeśli któryś 
trudno mówić 


funkcjonowaniu podstawowych 


W dobie entuzjazmu wobec refor- 
wszystko da Się roz- 
polu ekonomicznym, 
wszystko. Nie kupi się po- 
zaufania. Do- 


zarobków. S5uma in- 


prawdy nie mogą 
rozdrobnionym i zmą- 
łatwo Się 


żebną rolę wobec ludzi pracy na- 


szego kraju 
lewicz. 


— twierdzi J. Kurdzie- 


Ta służebność to szacunek 


wobec zórnika i nauczyciela, hutni- 


ka i dokera Oraz 


troska, aby przy- 


jeżdżając do nas mieli satysfakcję 
z wypoczynku, a nie byli jeleniami. 


To 


jest złówne hasło, które winno 


przyświecać wszelkim poczynaniom 
w tym mieście. 


Temat 


jedneto z pienarnych po- 


siedzeń KM: „Rola regionu tatrzań= 
skiego jako socjalistycznego ośródka 


4urystyki””. Wystarczy wyjść na Kru- 


pówki, gdzie w ostatnich latach po- 


pk 0a 


Poronin — Muzeum Lenina 


tnajp, 4 pewexy i 7e 
30 butików. Krupówki są zaknajpio- 
ne, zapeweksione i zabutikowane. 
Najłatwiej się żyje Z pośrednictwa. 
W turystyce działa kilkanaście Toz- 
maitych biur bez bazy, w handlu, 
gdzie wszystko „odwala” ajencja, 
w produkcji, gdzie doskonale działa 
system nakładczy. Już tylko w cen- 


wstało kilka 


trujm miasta ajent sjiedzi na ajencie, 
zaś: trzeci czeka na swoją kolej. Słu- 
żebna rola nie polega więc tylko na 
zarabianiu na turystyce. Zresztą jest 
to odrębny temat i; wcale nie 
prosty. | 


Od paru lat powrócił do pracy 
społecznej Henryk Gibała. W swoich 
wystąpieniach przypomina czym by- 

-ły, tak bardzo krytykowane, uchwa- 
ły rządowe. Bez nich nie byłoby 
szkół, ulic, placówek służby zdrowia, 
hoteli i turystycznych urządzeń. Nie 
byłoby współczesnego miasta, pozy- 
cji i dorobku. Działalność Gibały, 
jako noweg0 radnego MRN, koncen- 
truje się przede wszystkim na okre- 
$leniu jakich rozstrzygnięć inwesty- 
cyjnych tutaj trzeba. Przecież to ja- 
sne, że bez kolejnej pomocy państwa 
nie przełamie się licznych trudności. 
Gibała nie pracuje w osamotnieniu. 
Jako przewodniczący komisji i czło- 
nek prezydium rady skupia wokół 
siebie liczne grono ludzi mądrych. 
Z ich to inicjatywy były minister 
administracji powołał specjalną ko- 
misję międzyresortową dla zbadania 
możliwości pomocy Zakopanemu. 
Doświadczenie pokazało — mówi H. 
Gibała, że budowanie obiektów, cho- 
ciażby najbardziej potrzebnych, do 
niczego nie prowadzi. Trzeba tu wy- 
rażnie określić i ustrzec się przed 
tym, aby z tych obiektów nie ko- 
rzystała wyłącznie prywala. Być na- 
czelnikiem Zakopanego, to gorzej 
niż nocnym stróżem. Naczelnik nie 


jest organem założycielskim nawet 
biura (turystycznego, nie 
niczego polecić, nawet naj- 


najlichszego 
może 


OOZZ 


mniejszej brygadzie murarzy. Na- 
czelnik jest bity za brak micszkań, 
oczyszczalni i brudne ulice. 

w różnych środowiskach, zakła- 
dach, instytucjach działa wielu do- 
brych 1 mądrych członków partii. 
Widzą panoszącą sie prywatę i na 
ile są w stanie, usiłują przeciwdzia- 
łać. Gdyby tych ludzi scalić, zebrać 
w jeden organizm, potrafiliby wpro- 
wadzić w czyn program, który prze- 
cież jest. Dla takiego programu bez 
męki pozyskaliby społeczne popar- 
cie. 

* Od paru lat trwa istny kontredans 
sekretarzy. Przewinęło się ich już 
dwunastu. Co rok wymienia się cały 
skład. Dwukrotnie pojawiała się 
kandydatura Ignacego Czerwińskie- 
go na pierwszego sekretarza. Czło- 
wiek młody, były szef ZSMP, ab- 
solwent WSNS, miał takie cechy, 
aby właśnie tutaj kierować instan- 
cją. Lecz jego kandydatura dwuk- 
rotnie upadła. wkrótce musiał z ko- 
mitetu odejść. Z trudem znalazł pra- 
cę w domu wczasowym. Dziś jest na 
kierowniczym stanowisku w Nowym 
Targu. W czerwcu I sekretarzem 
KM PZPR w Zakopanem został wy- 
brany energiczny działacz młodzie- 
żowy Marek Kozioł. 

Józef Kurdzielewicz był deiegatem 
na X Zjazd PZPR, został wybrany 
czionkiem CKKR. Poświęcił się wYy- 
łącznie problemom środowiska Służ- 
by zdrowia. Ma tutaj wcale niemały 
autorytet. Barbara Kurdzielewicz 
wyobrażała sobie, że w nowej Sy- 
tuacji inspektorat stanie się rzeczy- 
wistym ogniwem organizującym wy- 
chowanie młodzieży, co w tym mie- 
ście jest szczególnie trudne. Jej po- 
giądy na tematy szkoły ścisle łączą 
się z projektami nowego ministra. 
Ale wnet się pokazało, że inspek- 
torat może łiczyć co najwyżej na 
dwa etaty. W tej sytuacji odeszla do 
szkoły. Frudnej, złożonej. Je) Za- 
stępczyni Krystyna Adamska, wyje- 
chała do NoweBo Targu. Zakopiań- 
ski poseł Stefan Dziedzic odegrał 
dużą rolę jako v-ce przewodniczący 
sejmowej komisji. W mieście rzadko 
kiedy ktoś Się do niego zwracał. Od 
paru lat słynną szkolą Kenara kie- 
ruje Ireneusz Wrzesień, nauczyciel, 
z zamiłowania malarz. Jedyny Z tego 
srodowiska, który w 100-1ecie pa- 
skiego ruchu robotniczego wystawiał 
w Zachęcie” swe prace. wrzesień 
szybko nawiązał kontakt z miejsco- 
wymi artystami, stał się współorea- 
nizatorem. stowarzyszenia „Sztuka 
Podhalańska. W miarę jak w sro- 
dowisku kultury pojawiały sie nowe 
inicjatywy; wzrastał autorytet Wrze- 


Fot. CAF 


śnia. Kiedy pojawiła SiĘ jego kan= 
dydatura na posła, wywołała Spo- 
łeczne poparcie. | Wrzesień pos em 
został. 

Czego iest brak zakopiańskiej or- 
ganizacji? 

Zjazd partii wypowiędzia] się n/c- 
mal na wszystkie wężłowe tematy 
—- mówi Barbara. Podjęte zosiuły 
decyzje w podstawowych kluezo= 
wych sprawach. Teraz byłoby x0- 
nieczne działanie „sztabowcć , aby te 
uchwały dotarły jak najniżej, do 
wszystkich ogniw, do wszystk:ch 
newralgicznych punktów. Żadause 
takie jest trudne, z tezo zda jemu 


"1)- 


bie sprawę, aie inaczej bye DC 
może. 

Dyscyplinowanie partii. tak brm 
to nazwał — wyjaśnia Kurdzic.c- 


wicz. Po pierwsze musimy zdac so- 
bie sprawę, czemu służymy, jakim 
ideom, zasadom. Po wtóre odważne 
formulować nasz terenowy prożram, 
odwołując się do łudzi pracy. WrCsz- 
cie powinniśmy oprśźće się na lu- 
dziach mądrych. 


W takim środowisku jak Zakopa- 
ne partia nie może być masowa. Ta 
pewnik. Z paru powodów. W Zako0- 
panem, gdzie nie ma zakładów pro- 
dukcyjnych, muszą istnieć te same 
co wszędzie kryteria i wymagania. 
Nie jest łatwo być członkiem partii 
w naszym mieście. Ą jednak jest tu- 
taj i działa liczna i odważna grupa. 
powstaje pytanie: co zrobić, aby 
można ją scalić, w tych warunkach 
jakie są, w sposób naturalny? 


Napisalem ©0 problemie trudnym, 
złożonym, ale przecież nie marginie- 
sowym. Sprawa prywaty budzi 
wśród ludzi pracy zrozumiałe obu- 
rzenie. Doszło do uchwalenia ustawy 
o pasożytnictwie, przepisów 0 Spe" 
kulacji, różnorodnych przedsięwzięć 
ograniczających. Ale i tak co jakiś 
czas problem powraca wśród w)Ss0- 
kich i najwyższych gremiów. 

w Zakopanem mamy do czynienia 
z krańcowym obrazem tych zjawisk. 
Nie przeczę. Tutaj wiele gencra|- 
nych prawd j zasad nie może się 
przebić. powiedzielibyśmy, trudno. 
Tylko jest jedno ale: trzy miliony 
turystów rocznie, Którzy przy jeżdźa- 
ją du, aby nabrać sił do pracy 
w kopalniach i stoczniach. 5ił i na- 
dziei, że to, Co robią jest S!uszne. 
Obawiam się, że takiej pewności 
stąd nie wywozĄ. Przynajmniej nie 
wszyscy. I dlatego nie jest to pro- 
blem tyłko zakopiański I Ww Sam. m 
Zakopanem rozstrzygnąć 20 Mic spo- 
sób. 


wcześniej przewidzianym. 


osób bez kwalifikacji... W czerwcu 
ma ogół z uat przedstawicieli mini- 
sterstwa pada stwierdzenie: nie wie- 
my. ałbawiem śudno powiedzieć, ilu 
Goświadczonych zgodn 


emeryduy, 

dejmie jednąk dalszą pracę... Do- 
kładne cyfry znane są WE WIZEŚNAŁ, 
roku szkolnego. 


stawszy się na studia — iła 
ma nok gdzieś „się zaczepić”, czy za- 
pędzony półetatowiec?... 


Poszukiwanie rozwiązania Ppo- 
wszechnego, a mdiezwykie pilnego 
problemu brałou kadr nauczycied- 
skich i podnoszenia jakości pracy 
nauczycieli jest nakazem, płynącym 
także z whwał X Zjazdu. Jedną 
z niezwykle interesujących propozy- 
cji uporania się z tymi kłopotami 
jest powstały, i wdrażany już od ww. 
moku szkolnego, system kształcenia 
4 doskonalenia nauczycieli. System 
ten zaprezentowano kilka miesięcy 
tomu Komisji Nauki i Oświaty KC 
PZPR. Obecnie dyskutowany jest on 
w gronie komisji resomtu oćwiay 
i wychowania, powołanej po XXIV 
Plenum KC. 

System regionalny narodził się 
w Opodu. Inspirowany przez partyj- 
ną instancję wojewódzką, opracowa- 
ny był przede wszystkim w Oddziale 
Doskonalenia Nauczycieli. Za twórcę 
systemu. trnoszczącego się o jego zro- 
zumignie, wdrożenie i pełną reali- 
zację, uważa się dyrektora Ośrodka 
Doskonalenia Nauczycieśt doc. dr. 
hab. Stanisława Regalę. 

= Nasza propozycja nie jest 
czymś nowatorskim w całości — 
mówi. Jest rozwiązaniem komple- 
ementarmnym w stosuntbu do systemmi 
fuż funkcjonującego, pomocnym w 
doborze, kształceniu i doskonaleniu 
nauczycieli. Chodzi o to, aby w na- 
szych. warumkach stworzyć rzecz 
realną, a równocześnie 


W Ompoału chcą czynić to, co jest 
przydatne w efektywnej edukacji 
nauczycieli, oo realne a bandzo po- 
trzebne, w modelowaniu postawy 
z jego wiedzy, umiejętno- 

jego opcji patriotycznych, ide- 
s ocod. zawodowych. Dosyć 
często zapominamy, że oświata roz- 
grywa się w szkole, w relacji uczeń 
— nauczyciel, gdzie podmiotem jest 
uczeń, natomiast warunki material- 
ne. w jakich funkcionuje szkoła, 
stanowią tylko pomoc. Nauczyciela 
trzeba przygotować do tego, aby był 
świadomy swego zachowania. swoich 
działań | ich skutków. Współczesny 
pedagog musi zdawać sobie sprawę, 
że jeśli nie będzie wiarygodny, prze- 
sianie być wychowawcą i nauczycie- 
lem. Nie może spełniać jedynie in- 
strumentalnej rodi organizatora pro- 
cesu nauczania i przekaźnika infor- 
macji. Musi umieć stwarzać sytuacje 
wychowawcze, poprzez które oddzia- 
łuje na uczniów ze skutkiem wcze- 
śniej przewidzianym. 

Aby mieć takich nauczycieli, trze- 
ba zacząć od początku drogi edu- 
kacyjnej młodego człowieka, czyli od 
szkoły podstawowej. Preorientacja 
zawodowa powinna mieć swój po- 


O zycie PARTIJ, 


_ 


Współczesny pedagog musi zdawać sobie sprawę, ie 
jeśli nie będzie wiarygodny, przestanie być wychowawcą 
i nauczycielem. Nie może spelniać jedynie instrumental- 
nej roli organizatora procesu nauczania i przekaźnika 
informacji. Musi umieć stwarzać sytuacje wychowaw- 
cze, poprzez które oddziałuje na uczniów ze skutkiem 


cząlek już tutaj. Wcałe niełatwym 
zadaniem jest przekonanie nauczy- 
cieli, aby przestali odradzać uczniom 
wybór zawodu podągoga, aby naj- 
lepszych zainteresowali tą właśnie 
profesją. Nie czynią tego. Znesałą, 
zek najczęściej podidreśla, że powie- 
zenie: 


jest tworzenie w szkołach, przez sa- 
mych nauczycieli, klimatu życzliwo- 
ści i wysościej oceny samych siebie, 
swojej pracy, swojego zawodu. Po- 
czątek w przełamaniu dotychczaso- 


nia niedowasrtościowania — powinny 
uczynić dyrekcje szkół, szkolne POP, 
koła ZNP. Natomiast prace nad 


£4 


W rog.onie aroiskin funkcjonują 
wszystkie tradycyjne fornmny dosko- 
naleni'a nauczycie!l!: studia podypio- 
mowe, saminaria, sesje naukowe, 
kursy i konferencje. Dotychczas sy- 
stem wolski posiadał charakter voz- 
wiązań cząstkowych, nie zawsze 
uwzg!ędniając potrzeby osób, które 
powinny się  dokształcać, często 
obejmował tych nauczycieli, którzy 
i tak są wykształceni, ba, posiadają 
wysoką wewnętrzną motywację do 
zdobywania specjalizacji. Przy opol- 
skim osiedlu uruchamiany jest 
Zespół! Diagnozy Zawodowego Fun- 
kcjonowania Nauczycieli, który o0- 
pracowuje kompleksową informację 
o działalności nauczycieli wszystkich 
typów szkół. Kolejnym krokiem 
— po rozpoznaniu potrzeb — będzie 
stworzenie systemu. ambicjonalnego 
(a może administracyjnego?) „wy- 
muiszenia' doskonalenia się wszyst- 
kich nauczycieli, bowiem doskona- 
lenie to pierwszy obowiązek w za- 
wodzie nauczycielskim. Nauczycie- 
lem z prawdziwego zdarzenia jest 
mię wtedy, kiedy jest się dobrym 
nauczycielem. A jak się jest nau- 
<czycielem dobrym, daje się dotzy 
przyklad. Komu? Przede wszystkim 
uczriom, łotórzy obserwując ulubio- 
nych ć imyponujących «m „bełńrów” 


nia i doskonalenia nauczycieli był 
w Polsce wialołarotnie modyfikowa- 
nv, zawsze z wiarą, że rozwiąże pro- 
blemy — pytam tow. Stanisława Ro- 
galę. 

— Potrzebny jest dobry system 
kszlałcenia, ale przedtem preorien- 
tacja do zawodu nauczycielskiego, 
a z tym zagadnieniem w całysn po- 
wojennym 40-leciu mamy poważne 
kłopoty. Nie mieliśmy dotąd pełne- 
go, spójnego i komplementarnego 
systemu selekcji, kształcenia i do- 


prze- 
sądziły o fommach kształcenia. W la- 
tach 60-iy'ch pojawiły się aspiracje, 
aby „nauczyciel ksztaleić na 
mie wyższym. Obiektywnie - była %0 
pnawidłowa forma rozaunowania, bo 
SN-y rozwiązywały problemy kadey 
tylko na jakiś czas. Przyszły lata 
70-te i chcieliśmy mieć nauczycieli 
z tytułami magistrów, a możliwości 
— jak to zwykle bywa — nie azły 
w parze z aspiracjami. W latach 
80-1ych brak nauczycieli znowu wy- 
musza poszukiwanie gposobów i me- 
tod ich ksztalcenia. Niedobrze, jeśli 
poszaikiwania te śdą tyko w kierun- 


Przerwać błędne koło 


WANDA ERBETOWSKA 


uśw.adloanieniem szkód, jakie sam 
Gobie wyrządza stan nauczycielski 
bo czyż jest mu obojętne, kto 
w szkole będzie pracować jutro?) 
oraz nad rozwinięciem poradnictwa, 


jak powinien postąpić nauczyciel, 


który widzi predyspozycje pedago- 
giczne u dziecka — będą bardziej 
niż dotychczas uwzględniane w róż- 


nych tormach doskonalenia pedago- 


gów. 


Ale wróćmy do preorientacji za- 
wodowej. Młodzież, po ukończeniu 
szkoły podstawowej, najczęściej wy- 
biera zawód sugerując się opinią no- 
dziców, rozważając możliwości dad- 
szej edukacji w zależności od moż- 


„lywości regionu. Najzdołniejsi są 


kierowani do liceów ogólnolkaształcą- 
cych. Uczniowie, u których stwier- 
dzono predyspozycje do zawodu na- 
uczyciela powinni znaleźć się w kia- 
sach o profilu pedagogicznym. Nie 
po to, aby wraz z maturą legity- 
mowali się zawodem nauczycielą 


"lod razu Szli do szkół. System opal- 


ski nie przewiduje zakończenia edu- 
kacji nauczycielskiej na poziomie 
średnim. W liceum -chodziłoby 
przede wszystkim o ukształtowanie 
osobowości przyszłego nauczyciela 
(bo to zawód szczególny) oraz o apa- 
nowanie pownych technik pracy pe- 
dagogicznej. 


Oczywiście, tak przygotowanym 
kandydatom opolskie uczelnie — 
Wyższa Szkoła Inżynieryjna. a 
przede wszystkim Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna, muszą zaprezentować 
odpowiedni program studiów. Ale 
nie tylko. Poki oo, n.uczycieli bra- 
kuje i wielu z nich uczy dwóch, 
trzech przedmiotów, 
kwalilikacje do nauczania tylko jed- 
nego. Zgubna stytystyka wykazuje, 
że np. biologii i chemii uczv joden 


nauczyciel, magister, a więc jest ob-. 


sada w pełni wykwalifikowana. To 
nieprawda, bowiem biolog nie ma 
kwalifikacji chemika. Jak go trak- 
tować — jako niewykwalifikowane- 
80? W pewnym sensie — tak. Opol- 
Ska WSI uruchamia studia uzupeł- 
niające dla nauczycieli, którzy uczą 
„nie swojego” przedmioiu. Zapis 
uchwały XXIV Plenum KC, mówią- 
cy o konieczności kształcenia w dwu 
specjalnościach. znajdzie w Opolu 
dość szybką realizację. 


mając jednak © 


chcieliby siebie w tym, a nie innym, 
zawodzie widzieć. 

To jest pumkt styczny w kole, ja- 
ki opolski system. Zapewne 


ądzę Drzeow. 
tychczasowe błędne koło, kżóre 2a- 


czyna się od tego, że nauczyciele nie 
najlepiej uczą i wychowują, a do za- 
wodu trafiają ich uczniowie przy in- 
nych modłiwościach i wszystko się 
powtarza 


= Jakie można mieć nadzieje, że 
opolski system wejdzie na trwałe do 
praktyki? Przecież system kształce- 


x 


ku zaspokojenia potrzeb „na dziś". 
A dopóki nie zmienią się uwarun- 
kowania, zapewniające siwa gta 


Nasz opolsici system — na warunki 
naszego regianu — jest reainy. Jego 
wykraczają 


Nauczyciel wiarygodny, cieszący się autorytetem i zaufaniem uczniów, 


must być przede wszystkim nauczycielem dobrym. 


Foa.. P. Nowak 
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Z potrzeby serca 


ANTONI WŁODARCZYK 


Idea Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, która 
zrodziła "się blisko czternaście lat temu, zyskała pow- 
szechną okceptację i czynne poparcie społeczeństwa. 
Dotyczyła bowiem każdego człowieka, wiązała się z tros- 
ką o nasze zdrowie. Chodziło przy tym o to, oby spo- 
łecznym wysiłkiem wesprzeć państwo w budowie szpi- 
tali, ośrodków zdrowia na wsi, przychodni zdrowia w 
miostach, domów pomocy społecznej i żłobków, oraz 
wyposażenia ich w nowoczesny sprzęt medyczny. Cele 
i zadanie NFOZ łączą stałą troskę państwa i obywałeli 
o zdrowie człowieka, które jest dobrem osobistym i na 


równi ogólnonarodowym. 


Polska Laidowa dokonała olbrzy- 
miego dzieła w zakresie poprawy 
warunków socjalnych obywateli, 
Wiedzieć trzeba, że w okresie Polski 
Ludowej radykalnie zmalała śmier- 
żelność niemowląt, nastąpiło wydłu- 
żenie przeciętnej życia, pomniejszo- 
no, lub zlikwidowano, zachorowania 
na groźne choroby, w tym zwłaszcza 
zakaźne. Wszystko to zapewniło Pol- 
sce wysokie miejsce wśród krajów 
'Buropy i świata. | 

Z drugiej jednak strony to, co do- 
tychczas zrobiono nie odpowiada 
stale rosnącym potrzebom. Po- 
wszechne jest odczucie, że nadal %o- 
nieczny jest wysiłek, aby rozbudo- 
wać służbę zdrowia, usprawniać jej 
działalność, budować nowe i moder- 
nizować dawniej zbudowane obiekty. 
Konieczne staje się 
aparatury diagnostycznej i leczni- 
czej, aby sprostać postępowi medy- 
cyny i skuteczniej leczyć. Wzrasta 
więc rola i zadania NFOZ, jako spo- 
łecznego pomocnika państwa w roz- 


wiązywania problemów ochrony. 


zdrowia i opieki społecznej. 

Narodowy Fundusz Ochrony Zaco- 
wia objął swym zasięgiem wszystkie 
regiony Polski. Stał się trwałą i po- 
wszechną inicjatywą społeczną. Po- 
twierdza to wysokość jego konta 57 
miliardów złotych, głównie dzięki 
ofiarności społeczeństwa.  NFOZ 
zgromadził też pół miłiona rubli 
i pół miliona dolarów, uzyskanych 
z dobrowolnych świadczeń Polaków 
aatrudnionych poza granicami kraju. 
Środki te zostaną wykorzystane na 
zakup Sprzętu specjalistycznego, w 
tym zwłaszcza dla nowo budowane- 
Zo Centrum Onkologii w Warsza- 
wie. 

Należy podkreślić, że dobrowolne 
świadczenia pieniężne są wzbogaca- 
ne różnego rodzaju darowiznami 
(np. ziemia pod budowę ośrodka 
zdrowia) oraz czynami społecznymi. 
Wyróżniają się tu województwa kie- 
lieckie i rzeszowskie, zwłaszcza w 
budowaniu wiejskich . ośrodków 
zdrowia. 

iwięcej 


świadczą na rzecz 


Na 
NFOŹ pracownicy gospodarki uspo- 


łecznionej, (blisko 90 proc.). Drugą 
grupę stanowią rolnicy indywidualni 
— ponad 6 proc. ogółu wpłat. Wpła- 
ty od Spółdzielczości, rzemiosła, pry- 
watnego handlu stanowią 5 proc. 
globalnej sumy. Pod względem ge- 
ograficznym najwyższe wpłaty, - w 
przeliczeniu na jednego zatrudnione- 
go, wnoszą województwa: katowic- 
kie, bielsko-bialskie, legnickie, czę- 
stochowskie, gorzowskie. piotrkow- 
skie i rzeszowskie. Ubolewać należy, 


wzbogacenie 


że stolica, wg identycznych kryte- 
ciów, jest na ostatnim miejscu. 


Szczegółowa analiza wpłat na 
Fundusz wykazała, że jest jeszcze 
sporo załóg, które nie Świadczą na 
NFOZ. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
tą waźną i delikatną sprawą zain- 
teresował się środowiskowy aktyw 
partyjny. Zadowolenie natomiast 
budzi fakt, że w pierwszym półroczu 
br. wzrosły wpłaty od rolników in- 
dywidualnych o ok. 30 proc. Oży- 
wione zainteresowanie Funduszem 
na wsi nastąpiło prawdopodobnie 
w związku z ogłoszeniem ogólnok- 
rajowego konkursu na najlepszą 
gminę, miastogminę w zbiórce 
świadczeń w tym roku. 


NFOZ zbiera rocznie około 7 mi- 
lardów zł, przy czym wpłaty syste- 
matycznie wzrastają. Składa się na 
to niewążpliwie wzrost aktywności 
wszystkich ogniw i działaczy NFOZ, 
a także rosnące wsparcie dla Pun- 
duszu ze strony aktywu partyjnego 
i stronnictw politycznych, ogniw 
PRON, rad narodowych, związków 
i organizacji społecz- 


Istotą działalmości NFOZ jest stałe 
rozliczanie się z wydatków wobec 
ofiarodawców. Służą temu zebrania, 


i nakazu rozumu 


biuletyny, plakaty i afisze, toldery, 
a ostatnio fiim krótkometrażowy 
(wyświetlany iest w sieci kin). Ko- 
rzystając z łamów „Życia Partii” 
chcemy ią drogą poinformować, szcze- 
gólnie axiyw partyjny, iż w czasie 
istnienia NFOZ, do 31 lipca 1986 r. 
ze środków Funduszu przekazano 
społeczeństwu: — 1495 obicktów 
służby zdrowia i opieki społecznej, 
w tej liczbie: — 168 szpitali o łącz- 
nej liczie ok. 13000 łóżek — 207 
przychodni zdrowia z 1950 gabine- 
tami  iekarskimi — 638 ośrodków 
zdrowia na wsi z 2420 gabinetami 
lekarskimi — 135 żłobków na 8238 
miejsc — 107 domów opieki społecz- 


nej na 4350 miejsc — 240 inryc 
obiektów. 
Wśród wymienionych, 1084 to 


obiekty zupełnie nowe. Dia wielu 
szpitali, a także dla Akademii Me- 
dycznych w Warszawie, Gdańsku, 
Poznaniu, Białymstoku, Szczecinie i 
Łodzi zakupiono specjalistyczną a- 


paraturę medyczną. Ponadto NFOZ 


przekazał 900 milionów zł na budo- 
wę Centrum Zdrowia Matki Polki. 
Jak z tego wynika, rezultaty spo- 
łecznej ofiarności są widoczne. By- 
łyby one bardziej znaczące, gdyby 
tempo ich realizacji nie budziło za- 
strzeżeńn. Konsekwencją tego stanu 
rzeczy jest ciągły wzrost kosztów 
budowy. Przedłużanie się cykli in- 
westycyjnych osłabia zauśmnie spo- 
łeczeństwa do gospodarowania środ- 
kami NFOZ. Istnieje zatem potrzeba 
zwiększonego zainteresowania loka]- 
nych władz przebiegiem realizacji 


imwestyvcji wznoszonych ze środków 


społecznych. Jest to istotne tym bar- 
dziej, że nada! w budowie pozostaje 
dk. 400 cbicktów finansowanych 
przez NFOZ, nie licząc wielu innych 
potrzeb zgłoszonych wprost lub po- 
średnio pod jego adresem. 

Krajowy Komitet NFOZ skorygo- 
wał swoje zamierzenia i gospodarkę 


Funduszem. W miejsce budowy no- 


wych Ssapitali (koszt łóżka szpitaine- 
go w nowym Szpitalu wynosi ok. 16 
milionów zł) położony zostanie na- 
cisk na budowę mniejszych i tan- 
szych obiektów slużby zdrowia | 
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opieki społecznej, © 2-3-letnim cykhu 
budowlanym. Rozwój tych obiektów 
spowoduje w rezultacie odciążenie 
szpitali od tych chorych, którym 
wystarczy opieka pielęgniarska. Mo- 
wa tu o domach rencistów, wiej- 
skich domach rolnika, pawilonach 
dla przewiekle chorych, ośrodkach 
opiexuńczych i rehabilitacyijnych dia 
dzieci i młodzieży. 


NFOZ — jak powiedzieliśiny —- 
podlega stałej kontroli społecznej 
i państwowej. Robi to Najwyższa 
Izba Kontroli,” komisje rewizy jne, 
prezydia komitetów oraz komisje 
problemowe NFOZ. Ambicją i ho- 
norem działaczy NFOZ jest, aby roz- 
liczyć się z wydatkowania każdej 
złotówki, zarówno pod względem 
formalnym jak i merytorycznym. 
Zarówno wobec władz państwow:ch 
i społecznych jak zwłaszcza web 
oliarodawców. . 


Cechą charakterystyczną gotpo- 
darki NFOZ jest fakt, że środki fi- 
nansowe, zgromadzone w danym 
województwie, pozostają w dyspozy- 
cji wojewódzkich konvtetów NFOZ. 
Nie jest racjonalne natomiast pozo- 
stawianie ich w poszczególnych śro- 
dowiskach, w gminach, zakładach 
pracy, instytucjach, również w mia- 
stach, gdyż problemy zdrowia lud- 
ności i opieki społecznej w naszym 
systemie leczenia są problema:ni po- 
nad - środowiskowymi. 


Petrzcbna jest więc koncentracja 
śccdków i logiczne, z punktu widze- 
nia interesu społecznego, ich wyko- 
rzystanie. W tysa kontekście budzą 
uiepokój żywiołowe i partykularna 
anicjatywy tworzenia resortowych, 
branżowych i środowiskowych fun- 
duszów, poszerzających listę świad- . 
czeń społeczeństwa na identyczne 
cele, jakim służy NFOZ. Tego ro- 
dzałju fundusze, zwykle niewielkie 
i mało znaczące w rozwiązywaniu 
problemów ' materialnych służby 
zdrowia i opieki społecznej, dezo- 
rientują społeczeństwo, stanowiąc 
nieraz powód do unikania świadczeń 
na rzecz NFOZ. 


Fundusz pozostawił, i stale pozo- 
stawia, trwałe ślady społecznej 
oliarności. Społeczni organizatorzy 
Funduszu cieszą się z reguły zau- 
faniem swoich Środowisk. Troską 
komitetów NFOZ jest ciągłe zjed- 
nywanie sprzymierzeńców, ludzi, 
którzy z potrzeby serca i nakazu ro- 
zumu pragną służyć tym, których 
najdotkliwiej doświadczył los. 
Wszystkim aktywistom NFOZ naieżą 
się wyrazy najserdeczniejszego po- 
dziękowania. Tak jak dziękować na- 
jeży wszystkim ofiarodawcom w na- 
dziej, że nadal świadczyć będą na 
cele, którym służy Narodowy PFun- 


"dusz Ochrony Zdrowia. 


OZEDC 


Nowy szpital w Suwałkach powstał dzięki ofiarności społeczeństwa. Fot.: A. Winer 
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Sprawy polityki płac, wzrostu wynagrodzeń, były przed- 


miotem wielu wypowiedzi na forum X Zjazdu, a zwiasz- 
cza podczas dyśkusji w zespołach problemowych. Po- 
słulowano, wręcz domagano się, bardziej rygorystycz- 
nego przestrzegania reguł gry, silniejszego uzależnienia 
płac od wyników pracy, dalszego porządkowania poli- 


tyki płacowej. 


Ustawa sejmowa ze stycznia 19%4 
r. w sprawie zasad tworzenia zakda- 
dowych systemów wynagradzania 
będąca pierwszym krokiem w po- 
rządkowaniu polityki płacowej, ode- 


grała istotną radę motywacyjną w: 


podnoszeniu 'wydajności pracy, przy- 
czyniła się do utrwalenia prawi 
wych relacji między wzaostem wy- 
dzjności pracy, warosiem produkcji 
i placami. 


Sprawa była poprzedzona wiiebo- 
miesięcznymi konsiautacjiami W za- 
kladach pracy, zś%angażowały się 
w jej popularyzację, a zwłaszcza 
opracowamie nowych regulaminów 
płacowych, awiązki mawodowe, sa- 
morząd pracowniczy, organizacje 
partyjne. 

Minęły dwa lała, do dziś zakła- 

- dowe systemy wynagradzania wpno- 
wadziło ponad 6550 przedsiębiorstw 
zatrudniających około 6,5 mln prca- 


cowników, a więc około 70 proc. za- 


trudnionych w gospodavce iuspołecz- 
nionej. Czy ben mowy mechanizm re- 
iormy gospodarczej zdał egzamin, 
czy przyniósł spodziewane efekty ? 

Zdał egzamin, chociaż nie wszę- 
dzie przyniósł spodziewane korzyści, 
nie wszędzie przyczynił się do upo- 
rządkowania spraw płacowych, nie 
wszędzie doprowadził do poprawy 
relacji między wydajnością a iwzro- 
stem wynagrodzeń. Z reguły — do- 
tvczy to wszysikich przedsiębiorstw 
— przyniósł wzrost płac. Gorzej byto 
ze wzrostem produkcji, poprawą jej 
jakości oraz wydajnością pracy. 

Wprowadzenie zakładowych syste- 
mów wynagradzamia było uwarun- 
kowane między innymi uporządko- 
waniem i urealnieniem norm pracy, 
ustaleniem prawidłowych stawek, 
wyceną każdej operacji. Miało objąć 
przede wszystkim prace wymierne, 
normowame, Czy tak się stało w 
istocie? 

Nie wszędzie. Mówią o tym mię- 
dzy imnymi |wyniki kontroli ponai 
0 przedsigbworsbw, klóre przepro- 
wadzła Najwyższa Izba Kontrola 


w  ostriwniun  kwaniale  ubregiego 


rola. 


Zakładowy system wynagrodzeń 
stworzył przedsiębiorstwom — chy- 
ba po raz pierwszy — możliwości 
słinansowania warostu wynagrodzeń 
poprzez poprawę wyników gospoda- 
rowania, a więc obniżkę kosztów 
wytwarzania, poprawę jakości wy- 
robów, racjonalną połitykę zairud- 
nienia, lepsze wykorzystanie czasu 
pracy, ludzi i maszyn, itd. 


Wspomniałem, że niemal wszyst-- 


kie przedsiębiorstwa podniosły płace 
— alle oczy tym właśnie sposobem * 
Niesietv, nie. 


Pczede wszystkim nie wporządko- 
wano 'w sposób właściwy nonmowa- 
nia pracy. Zamiast zadać sobie trud 


 mwerylikowania norm pracy przez 


doliładne pomiary czasu pracy — 
taw, fotografię dnia roboczego — 
sprawę załatwiono najbardziej pry- 
mitywną imeladą — stalyslyczną. 

W ten sposób zamiast poprawić, 
utrwałono narosłe latami nieprawid- 
łowości, nierealne (czylaj zawyżone) 
normy, a więc utrzymano w dalszym 
ciągu możliwości bardzo wysokiego 
ich przekraczania, bez dodatkowego 
wysiłku, czy wkładu pracy ze Sony 
pracowników. 

Statystycznie zwiększono stopień 


napięcia wykonania nam w grami-* 


cach od 4 do 70 proc. W rezuliacie 
średnie wykonzanie norm produkcyj- 
nych przed werylikacją zamykało 
się w przedziale od 100 do 296 pnoc., 
natomiast po werylikacji obniżone 
do 100—180 proc. Oznacza to, że na- 
dał bardzo wysokie przekroczenie 
ńormy jest rzeczą bardzo łatwą 
— ale jesli ekonomicznie nieuzcsad- 
nione, | 

Podobnie postąpiono przy weryli- 
kacji obsady personalnej poszczegó!- 
nych slanowisk, brygad. W większo- 
ści akcepiowano struktury organiza- 
cy jne, — tworzone latami, powielane 
schematycznie, dostosowane do nie 
istniejących już, struktur zarządza- 
nia, itp. Miejmy nadzieję, że sprawy 


te dopiero teraz, w ramach ałestacji 
stanowisk pracy i przeglądu struk- 
tur organizacyjnych, zostaną nalezży- 
cie ocenione i zweryfikowane. 

Zjawiskiem niepokojącym jest ni- 
ski adsetek prac objętych nonmowa- 
niem. Z reguły nie przekracza on 50 
proc., a w wielu przedsiębiorstwach 
jeszcze mniej. Jest to przejaw tenden- 
cji do objęcia jak największej licz- 
by pracowników systemem płacenia 
za czas, a mie za efekty pracy (akord, 
dniówka zadaniowa). Takie podc- 
jście osłabia motywacyjny chanolater 
płacy. nie wymusza wzrostu wydaj- 
ności pracy, pozwała, bez Żadnego 
wysitku, podnosić wynagrodzenie. 

Skulki takiej polityki, takiego po- 
dejścia nie dały długo na siebie cze- 
kać. W ponad połowie zbadanych 
przez NIK przedsiębiorstw, po wpro- 
wadzeniu nowych zakladowych sy- 
slemów wynagradzania nie nastąpiła 
poprawa wyników gospodarczych — 
oo było warunkiem numer jeden, 
wzasadniającym wprowadzenie tych 
zaswd. Zanotowano niedostateczny 
postęp w obniżce kosztów produkcji, 
uwzymanie niskiej jakości produko- 
wanych wyrobów, niepelne wytko- 
rzystanie zdolności produfccy jnych 
— ole za to wszędzie odnotowano 
wzrost płac. 

Ponadto w połowie konirobowa- 
nych przedsiębiorstw stwierdzono 
pogorszenie wykorzystania czasu 
pracy z. (tytułu absencji chorobowej 
inie usprawiedliwionej, a także bar- 
dzo wysoki, bo wynoszący 67 pwoc., 
wzrosi godzin nadliczbowych. 

Prawie połowa przedsiębiorstw 
zanotowała pogorszenie jakości pno- 
dukcji oraz wzrost strat ma brakach 
— «o jest po prostu brakiem kon- 
troli i nieprzestrzogania zasad pre- 
miowania za jakość produkcji. To 
samo dotyczy oszczędności sunowców 
! anutoriałów oraz energii. 

Pozytywnym elementem był zano- 
towany wszędzie wzrost produkcji. 
W przedsiębiorstwach, które wpro- 
wadziłv zakładowe systemy wynag- 
radzania za okres trzech kwartałów 
ub. roku produkcja wznosła o 4,4 
proc., podczas gdy średnio w skali 
całego przemysłu wzrost ten wyniósł 
3 proc. Można się dopatrywać, że ten: 
wzrost produkcji osiągnięto głównie 
w wyniku wzrostu godzin nadłicz- 
bowych i pracy w wolne soboty, 
w mniejszym nalomiast stopniu na 
skulek poprawy efektywności go- 
spodarow ania. 

To jest chyba przyczyną, że w 
tych jednostkach podstawowe rceia- 
cje między produkcją, wydajnością, 
a płacami ukształtowały się gorzej 
niż przed wprowadzeniem zakładeo- 
wych systemów wynagradzania. 


obliczania PFAZ 48 
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Najwyższa Ilaba Kontroli upatruje 
— i chyba słusznie — przyczyn nie- 
dostatecznego wykorzystania płac, 
Łaso — mstrumentu pobudzającego 
„ardziej wydajną i efektywną pracę 
— w sposobie tworzenia 
1a wynaągrodzemia. - 


Okszuje się, że wiele przedsię- 
biorstw uzyskiwało, i uzyskuje madał 
znaczną część środków na płace dro- 
gą zwyczajnego podnoszenia cen 
przekraczając, i to wysoko, dezwo- 
lone wskaźniki wzrostu cen (kióce 
np. iw roku ub. wymosiły 10 proc.).. 


1asirumenńtem ograniczającym 
nieuzasadniony wzrost płac miał być 
Państwowy Fundusz Aktywiżacj: 
Zawodowej — ale amijano go przez 
różne maniputacje cenowe i asorty- 
mentowe, podnosząc  wariość pro- 
dukcj. meito, ©o stanowi podsławę 


Powiedzmy otwunrcie, że Minister-- 


stwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
bardzo często bez należytego uzasad- 
nienia udzielało różnych ulg i pre- 
ferencji. Skorzystało z nich aż 60 
proc. skontrolowanych  przedsię- 
biorstw, a korzyści z tych ulg pły- 
nące były znacznie wyższe niż środki 
uzyskanc z poprawy gospodarowa- 
nia. 


Sprawy te były bardzo krytycznie 
oceniane w czasie dyskusji zjazxdo- 
wej i w rezultacie zasięg ulg i pare- 
ferencji został bardzo poważm ie 
ograniczony, zmieniono też dałych- 
czasowy systom PFAZ na podatek 
od ponxdnoamatywnych wynagro- 
dzeń. 


Sprawy polityki płac, wzrostu wy- 
nagrodzeń, były przedmiotem wielu 
wypowiedzi na forum X Zjazdu, 
a zwłaszcza podczas dyskusji w ze- 
stolach problemowych. . Postulowa- 
no, wręcz domagano Się, ziej ry- 
gorystycznego przestrzegania regul 
gry, silniejszego uzaleźńienia płac od 
wyników pracy, dalszego porządk: - 
wania polityki płacowej. 

Znaczącą rolę może fiu, i powinna, 
odegrać zarówno atestacja stanowisix 
pracy, ureulnienie nonm jak i szet- 
sze stosowanie zasad wynikających 
z wartościowania pracy. Winny Sda- 
nowić one kryterium osobistego za- 
szeregowamia pracowników do po- 
szczególnych kategowii, czy staw ek 
płacowych. | 

Wydaje się, że większość omawia- 
nych tu nieprawidławości wynika 
stąd, że | pracowniczy, 
związki zawodowe i organizacje par - 
tyjne, które wykazały bandzo dużą 
akiywność przed wpnowadzeniem 
tych systemów — szybko jakoś o 
zapomniały. Zapomniały 
zwłaszcza e© k 
realizacji przyjętych zakładowych 
regulaminów płacowych, nie anali- 
zowały wyników ekonomicznych, nie 
reagowały na nieprawidłowości żaż 
po wprowadzeniu tych systemów. 
Ograniczono się do zadowolenia, że 
place w przedsiębiorstwie wZrOSłY, 
ale dzięki czemu — to już jakoś 
uszło uwadze. 

W całej rozciągłości dotyczy to 
także organów założycielskich, które 
do sprawy wdrożenia i funk<cjono- 
wania zakładowych systemów wy- 
nagradzania podeszły zbyt fonnal- 
nie. Ograniczyły się do wydawania 
pozytywnych ocen, bez głębszej ama- 
lizy mechanizmów ioh funkcjonowa- 
nia. 


X Zjazd partii zapoczątkował dru- 
gi etap reformy — polegający na 
konsekwentnym wdrażaniu jej zasad 
w życie. Wymuszają ©nc postęp 
techniczny, ekonomiczny, organiza- 
cyjny. 

"W takim systemie nie ma miejsca 
na dowolność, odsiępstwa, manipu- 
lacje. Nie możemy sobie pozwolić ma 
utrzymywanie sytuacji, w której 
płace rosną szybciej od produkcji 
i wydajności — a tak jest dotych- 
Chcemy żyć lepiej. a pracujemy 
goczej. Tylko jak długo tax moć- 
na? 


O zycie PARTII ANON 


= zk = 


TN WY Mi 


Gospodarka ziemią 


Ziemia jest najwoiniejszym środkiem produkcji rolni- 
czej. Od jej dobrego wykorzystania zależą plony roślin. 
W polskich warunkach — dążenia do żywnościowej sa- 
mowystarczalności kraju — od jej wykorzystania zależy 
w ostatecznym rachunku również postęp w zaopatrzeniu 
rynku w produkty pochodzenia zwierzęcego, zwłaszcza 
mięso, którego produkcja wciąż jeszcze nie pokrywa 
społecznych potrzeb. Dobre wykorzystanie rolniczej zie- 
mi jest więc jednym z kluczowych problemów polityki 


rolnej. 


Pazynoda nie jest dla nas hojna. 
Nasze gieby wywodzą swój geolo- 
giczny rodowód od skały macierzys- 
tej ubogiej w zasady. Około 60 proc. 
gruntów oum;ych stanow ią ziemie 
lckkie, piaszczyste, w CZĘŚCI piaski 
caikowite. Są to ziamie © bacdzo 
malej zawaastości składników orga- 
nicznych. Charakteryzują się one ni- 
ską Żyznością naturalną, najniższą 
w Europie, obok części gleb Biało- 
rusl. Są one z kolei najbandziej za- 
kwaszome w Europie. Ponadto, tak 
ważny dla rozwoju roślin, «tres we- 
getacji wynosi w środkowej Polsce 
około 210 dni, w okolicach Berlina 
zaś około 225, a w obolicach Paryża 
275 dni. Osiąganie wysowich plonów 
jest więc u ness w porównaniu z 
irajani Europy środkowej i zachod- 
niej, snacznie trudniejsze i Uro/Bze, 
wymaga większych nakładów. 


Miejsca na mapie nie znienimy. 
Produókować żywność musimy w 
tych warunktach, jakie mamy. Mu- 
siny tylko możliwie najbandziej wy- 
dajnie wykorzystać zasoby posiada- 
nej ziemi. 


Crtery grzechy główne 


Czy więc ochraniamy ją nalezycie, 

czy dobrze o nią dbamy? Rozpat- 
rzmy najważniejsze sprawy i ten- 
dencje w kcj dziedzinie. 


- Sprawa pierwsza — io ubytek zie-. 

mi, na której produkujemy Żywność. 
Jeszcze w 1970 roku powierzchnia 
użytkków rodnych wynosiła około 18,6 
mln ha, a w roku ubiegłym już tyłko 
około 18,8 min ha. Oznacza to, że 
'w ciągu ostatnich 15 lat ubyło nam 
około 800 tys. ha rolniczej ziemi. 
Mówiąc bardziej plastycnie — uby- 
ły nam w iym czasie, w pozyDIiZE- 
niu, awa Ś$odniej wickkości woje- 
wództwa. 


Co stało się r. 4ą ziem a? Część 
stała zię nieużytkaniyi, część zosiała 
zajęta pod budowniciwo miaszkanio- 
we i przemysłowe, nogi, zbiownikki 
wodne, część najsłabszych grzmitów 
zalesiono. Niestety, znacmy udział 
tego dużego ubyitku sianowią ziemie 


dobre, o wysokiej warlości nran'- 
czej. 
Czy jest to, w rozw.jającym Się 


£ZOSDOdAICZO KTAJAU, peoccs nieuch- 
ronny? Doświadczenia wiciu krajów 
wakazują, że nie. Niektóre kraję po- 
trafią rozwijać gospodarkę nanodo- 
wą nie tyiko nie znniejszając w 
związku z tym zasobów rolniczej 
zemi lecz przeciwnie, powiększa jąc 
jej arcał (ap. Bulłyawia, Rumunia, 
Szwecja, Kamada i inne). Najwyżej 
roinmiczo  nozwinięty kraj Euvopy 
— Holandia od lat prowadzi w wiel- 
kiej skałi roboiy polegające na od- 
bieraniu moczu nowych teronów 1 
tworzeniu na nich nowych gruntów 
rolnych. Roamiary tych prac są tak 
wielkie, że już obemie około 20 
proc. wszySsiukich użytków rolnych 
stanowią w tym kraju właśnie zie- 
mie odebrane morzu. Stenowią one 
własność państwa a rolnicy jedynie 
je dzierzawią. 


Wróćmy jednak na wiłasie pod- 
wósko. Równocześnie w» ubylikiem 
zemi przybywa nam kudai. W geo- 
wojennym obkmesie kidność naszego 
kraju wzzosła o około 14 nin osób. 
Jest to w przybliżeniu tyle, żle wy- 
nosi łącznie ludność dwóch bogatych 
krajów exeopejskioh: Szwajcani 4 
Szwecji. Przy tym w ou tych kra- 
jach puzez dziesięciolecia Viczebność 
ZE prawie 6ię nie am.eQć- 


Te dwie tendencje: ubylek mwemi 
i bardao wysoki przyrost naturalny 
powodują że kurczy się szybko sta- 
$ystyczny kawałek ziemi, mający 
wyżywić statystycznego Polaka. 


„szego łmaju w poełowiu koni, 


gastradvstwo Skała Się nNawot z kiu- 


hkudzesięcu dazaułex, Wyżiąda te 
Mc mioWwn.czo, jednus rozlrab- 
niwiie 4emi Stanowi — nwiej lub 
w.qtcj — paiacy pProbien produk- 
cyiny dia około 40 moc. gosbodarstw 
chłops' en posiadających ziemię w 
tzw. szachownecy. Na terenach naj- 
w:Ększe50 rozdwoetnienia jest to ha- 
muiec wszikieso posiępu. llamuje 
racjonalną mechonizację, powoduje 
<rastyczny wzrost koszlow inwesty- 
cji procślieecvjnych, a czesto je wręcz. 
uniemożliwia. Przykłwalowo można 
tu wymienić zaopatrzenie gospo- 
dasiw w wodę, nodemizacie 1. 
przebudowę sieci elek trycanej, kom- 
plexsową regulację stomuików wod- 
nych (melioxacje) itp. lochodną iat- 
niejącej struktury jest rekonmd na- 
parzy - 
pidających na J00 ha I konkusują- 
cych w mwyciu pasz Lresciwych 
z innymyi śalunkam). UW '©UŁĄ! GORPO- 
dargcii. 


Scania wysnaga oko 2 mia ba 
zcuwiów. W 1982 nolwu weszły w ky- 
<ie nowe usiawowe uregulowania 
dońyczące iej smorawy. Jako nieza- 
MiECZONY „eIEŃŁ ubocany'” soowodo- 
wały once gwałtowny spadek tempa 
xomasacji ziemi tak, Że dziś eoalamy 
pocziiie zaledwie około dziesiątej 
cześci tego, co scalmmo w latach sie- 
denulziesiątych. W takin tempie 
scalenia  mmmielibyśny  prowadać 
przez 60—70 let. Stan ten jest więc 
nie do uwiszwnania wymaga wybkiej 
zmiany. 


Sprawa Wwzeda — to narastająca 
giozba „wypadania z pawdiśncji” enę- 


Wszystkie te sprawy znalazły oewe- 


je odbicie najpierw w dyskusji prue- 


dryjazdowej, później w wypowie- 
dziach dciegatów na X Zjeudzię, 
Zmalaziy emc nasiępnic wyra w 
sjazdowej uchwale. Stanowisko w 
tych sprawach jest jasne. 


Wychodząc z realiów 
7Zjasad pelwierdził, ie ziemia rel- 


nicza będzie oetaczaną  suczególną 
troską ma być chreniona przed de- 


.gradacją, niecuzacadnienym przeuna- 


czanicm na ©eecle mierolnicze oraa 
przed złym gespodarewaniem. Ge- 
spodarstwa oceniane będą według 
neyzodnind wyników produkcyj- 
mych. 


Wirótce pe zjczdzie wyniki gocpo- 
darki aiemią econiie Biuwe Pelityca- 
Pedhreślono 


Kiecumki działania są więc usta- 
wne. Dziś ohodai e to, aby zgodnie 
a pgryncypialiną zasadą oemraltana 
AhAGAU CAIRO Wazysóck: zakióG: 
regsowane POP, lssiancje ponyjne 


TYLE TRZEBA 


JESZCZE ZMIENIC 


MIECZYSŁAW SOLECKI " 


Jeszoze w 19370 roku pełetko łe wy- 
nosiłe 0,6 ha, obecnie oś "a 
de poniżej 0,5 ha. 


Mamy podobno basłso dobre 
przepisy © oCchaornue eolniczej ziemi. 
l:zepisy wykonują jednak ludzie, 
a wykonują je tak, żc po czterech 
laiach zmniejszenia tempa wbytku 
zam w ub. roxu nasijpiło wydatne 
przyspieszenie tego procesu. Mnozą 
się puzypadii nicoszczędnego sza[0- 
wania tymi pruniami przez naczel- 
nKów miast i; gnn Oraz iwzędy wo- 
je wódzkie, 


Sprawa druga — lo roziewbnienie 
ziemi. Mamy złą, zacolaną siUuk turę 
tospodarstw. Jest ich ponad 2.8 mln* 
Około 30 proc. stanowią niczm:ennie 
ol lat gospodarstwa o powicrzchni 
05—2 ha. W świotle prawa eą to 
odrębne gospodarstwa — w isiacie 
są bo często rospodacstwa tylko 
znazwy. Nie dają one bowiom pod- 
staw utrzymania rodzinie, lecz są u- 
zupełnieniem jej dochodów. Prze- 
c.ęma wielkość gospodarstwa Oohłop- 
skiego wynosi ckoło 5 ha i w całym 
powojennym 40-leciu wziosła z:led- 
wie o około 1 ha. Wprawdzie w 
osialni 5-leciu pnoces ten Się Duzy- 
spieszył i średni obszar gosnpodarst- 
wa wzrósł w tym czasie o 0.2 ha, 
aie przoceż w tacim tonbie doszii- 
byśmy w djaraju do 10-hestaaowego 
zospodarsywa doapicio za pmmad 100 
lat. 


Ogromną uciążliwość stanowi 
wielkie rozdrobnienie ziemi w wiełu 
soSpodarstwach — zwłaszcza w czę- 
ści województw południowych, 
wschodnich t eentralnych. „Często 


"ści 


a. 


gospoda SUW prow ałoonych 
głównie przez stacych rolników, bez 
nasiąpców. Osuneć togo . zjawiska 
jest leuytonialnie zmóżnicowana. Wy- 
siępuje ono lokalnie — jedna w 
części województw wschodnich 1 
północno wschodnich w dużym, wa- 
żącym gospodarczo, noamiarze. Po- 
wslaje tu swoisty problen „7.em1 
bez iudu”. Ponimo tworzonych za- 
chęt materialnych nie udaje się tego 
problemu rozwiązywać w drodze im- 
dywidualnego osadnictwa. Brakuje 
po prostu kandydatów do zakładania 
nowych gospodarstw na tych, sła- 
bo zurbanizowanych ierenach. Pro- 
biem czexa dopiceo na skuiecane 
POZWIĄŁANiE. 


Sprawa czwarta — to wielkie róż- 
nice wyników produkcyjnych, osią- 
ganych w podobnych wammkach 
przyrodniczych i pezy podobnym 


uzbnojeniu technicznym gOSDO- 
darstw. Często w tej sanej waj, 
przez miedzę, przodujący nolnicy 


osiągają plony zbóż po 50 qha, a ich 
słabo gospodarujący sąsiedzi z tru- 
dem osiążają połowę tej wydajności. 
Rożmiec dotyczą calych wsi, 5nin, 
nawet województw, w których w 
podobnych waruniach  przynodni- 
czych (klimatycznych i glebowych) 
rowpię!ości w produńcji przypadają 
oej na 1 ha wynoszą po 30 i więcej 
proc. Rozstrzygającą sprawą są tu 
awalificacje produconiów i Apraw- 
ność orzamizacyjna lunkcjonowan'a 
roiniczej mnirastrukiuwwy. Nie chodzi 
oczywiście, w prezanuwcji tych prze- 
ciwstiawnych przyżdadow, o krytykę, 
chodzi o ukazanie skali rezerw, ich 
charakienru, możliwych Króg ich usu- 
chomienia. 


1 


1 gposzczegómni cdonkowie partii wa 
pełnionych funkcjach zawodowych 
podjęli prakwłyczne działania zmie- 
rzające do realizacji tych ustaleń 
(uchwaly mjazdu, zaleceń Biura Po- 
liiycznego). Spróbujmy więc zasta- 
nowić się nad tymi. praktycznysń 
cziałaniami. ARE 

Musi być przestrzegana z całą su- 
zeywoŚcią zasada ochanony gruntów 
rolnych przed rozrzutnym pazezna- 
<czamiem, ich na cele pozardnicze. 
Chodzi e przestrzeganie rozunnego 
kompromisu pomiędzy interesami 
rolnictwa, a potrzebami budownic- 
iwa mieszkaniowego, przemysłowe- 
go, drogowego iip. 


Trzeba więc chronić najdimecz- 
niej ziemie najlepsze, na kiórych 
uzyskuje się plony 2—3-krotnie wyxź- 
sze niż na słabych. Trzeba tak or- 
zanizować produkcję przemysłową, 
pozyskiwanie kopalin i tnne podo- 
pne działania, aby radyicalnie 
ziaiicjszyć tempo degradacji i de- 
wastacj! gruyiow. 


Za często nie wykorzystujemy po 
prostu możliwości rekutiywacji me- 
użytków i innnch podobnych tene- 
nów z myślą o ich pozyskiwaniu dla 
produkcji żywności. Są na ten cel 
fandusze, nie są potezcbne żadme de- 
feytowe matoeiały inwestycyjne. 
Częso potrzeba ftyłko inicjatywy 
i organi zutocsdego działania. 

Oczekuje na rozstrzygnięcie tak 
ceso i powszechnie powiaizany 
w nioseł:, aby zw ięitacyć ObSZAr grun- 


Dokoń* 


[ZYCIE PARTII 


zenie na sir. 18 
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Gospodarka ziemią 


Tyle trzeba 


jeszcze zmienić 


Dolsonczenie ze str. 17 


tów, sianowiących w świetle prawa 
gospodar3iwo rane, z oboneczo 6,» 
ha do Ł czy też 2 ha. Pozwoliłoby 
to dużej grupie większych lub dwu- 


zawodowych gospodaasiw na zacho- 


wanie działki, która umożliwiłabwy 
an podtrzymać chów zwierząt w po- 
siadanych pomieszczeniach inwen- 
tarskich i spazedać nadwyżkę: ziemi 
po tnosprawnvm, roawojowym gospo- 
darst'wom rolnym. 

Pilinego przeglądu i zmiany, lub 
uzupelnienia. wymagają przepisy 
dolvczące scalania i wymiany grun- 
www. Zostały w tej sprawie przygo- 
towane propozycje i będą one pod- 
due konsullacji w środowiskach 
ro.a.czych. Chodzi więc leni o lukie 
ubkształlowanie nowych zasad praw- 
nych. aby można bvło — w najsze- 
rż rozumianym interesie społecz- 
nyv:n i samych rolników — przyspie- 
szyć, i to bardzo znacznie, pnocos 
scaanąa i koniecznej wymiany Z oenu 
pom.ędzy gospodarst« wnu. 

W części wejewodziw o dużej 
koncentracji „wyludniających się" 
gospodarstw, zagrożonych spadkiem 
produkcji trzeba Szybko w poszczc- 
gó!nvch gminach i większych reg.0- 
naci zdecydować się na wybór 
tru .leso zagoespodarowan:a tej zie- 
mi. Czekanie n.czego tu nie zmieni. 
wybóc musi być op'urty o miejscowe 
realia. Uważam jednak, że w piruk- 
tyvce ważną (częsio głowną) [oarmą 
zaursDodarowania będzie tworzonie 
dużych kompicksów uspolecznionvch 
eE"spodarsbw rolnych. Po pierwsze 
diutego, że chętnych osudników ja- 
koś nie widać, a po drugie, bedzie 
to często najtańsza i najszybsza 
torma trwalego zagosnodarow ania 
tych obszurów. Twoczenie od pod- 
siaw indywidualnego gospodarstwa 
wiąże się z nakładami 700 tys. 
— milion zł, i więcej, w przeliczeniu 
na hoktar i to bez koszlów infwast- 
rukturcy, tym wyższych. im rozdrob- 
nienie ziemi jest większe. Duże go- 
snodarstwo uspołecznione może 
przejmować, jako uzupełnienie swe- 
go areału, numet dość znaczne ob- 
szary nowych gruntów i zagospocdu- 
rować je przy niewielkich poczyiko- 
wych nakładach inwestycyjnych. 

Największą rczerwą wykorzysta- 
nia ziemi jest jednak wzrost pro- 
duxcji na całvm użylkhowunym arc- 
aic. Główna uwaga musi być oczy- 
wiście zwrócona na ziemie rażąco żie 
zazospodarowane. A więc mów:my 
tu w pierwszej koicjności o mlarza- 
jących się jeszcze odłogich oraz o 
gospodarstwuch, wsiach, gminach 
„odstających produkcyjnie, o zani- 
żonej produkcji, źie gosmodarują- 
cvch. Czasem jest bo skulok wpacd- 
ku losowcgo, jednak przeważnie na- 
stiępstwo braku bewalilikucji, ne- 


chlujstwa. braku  zainieresowania 
gosDodarsiwem. Są tlo często zie- 


mie „dwuzuwodowycu”  wlaście:cit. 
micszkających w mieście, dla ksió- 
rvca la z:emua jesl tviko ciężiwem. 
"lczebu pomóc, aby Waliła ona w 
rece tych, którzy zupewnią elektvw- 
ne jej wykorzystan:e. Każdv przy- 
padek mus; być przy lym oceniany 
OSODNO, talk ce do przyczyn nicwv- 
korzystyvwania możlwość: pros: 
cvinvch jak i dróg szybkiej poprawy 
OCCNCZO SITUNU. 

A „po drodze” jesi jeszce Sprawa 
UPOSZCZEMMA 1 „OJDUUOTCGLYZEWA - 
nia w:ełu działań, zwijzanvch Z go- 
spexlarsą ziemą i jej przepływem cie: 


rodników, którzy możą dać naiwięk- 
szą produkcję, Przykładem może lu 
być krvlvkowana przez rolników 
p:ocodura sprzedaży gruntów z Pań- 
stwowego Funduszu emi. Niby 
wszystko pow:nno być proste, a 
w pruklyce trwa to miesiacam:, cza- 
sea lalami, a rolnik ubiegający Się 
o zakup takiej ziemi ma do czynie- 
nia kolejno z pięcioma uczestnikami 
procedury: naczelnikiem gminy, WwO- 
jewódzak'm biurem geodezyjnym, 
bankiem. zebranien wiejskian i no- 
taruw-eM. 


Tak wiele zależy od POP 


Przepisy prawne, ogólne warunki 
ekanomi.czne i organ zacyjne dla do- 
Suonaeńnia gospodurk: zienuą muszą 
bvć oczywiście kształtowane przez 
organa centirane. Cuły ruch znye- 
rzujycy do poprawy wykorzystania 
7Z:em. — wzrostu jej produkcy jnoaści, 
poprawiania rozłożow, przepiywu od 
producentów, którzy ne mają wa- 


"runxow lub kwalifikacj: dia dobrcgo 


jej wysorzystiania do tych noinikow, 
ktorzy mają takie warunki — będzie 
Się jedauk odbvwał na dalc, we 
WS: 

Rolę inspiratera tego ruchu mogą 
— więcej, pewinnvy — padjąć w:ej- 
skie POP, oryun:zaucje partyjne w 
uspolecznioónych gospodarziwach 
rolnych. Na tym polega przeciez 
w qjroktvce wpłvw POP na reali- 
zację uchwał purti', jej polityki. 


Warto więc w. poszczególnych 
wsiach dosanać puriyvjnej oceny wy- 
korzystaniu ziemi: czy wynik. pro- 
dikcvjne odpouiadaią warunkom 
na!uralnym, klo nie wykorzystuje 
możliwości i dluczego, co obicktyw- 
n.e przeszkadza. A dalej na podsta- 
wie takiej ocenv można już przy- 
gotować praktyczne propozycje dzia- 
łana. Może to być inicjatywa pod- 
jęcia scalenia grumtów. Mogą to być 
zadznia dla służby rolnej Skoncen- 
trowan.a jej uwagi i działania (po- 
mocy) na gospodarstwach o zan:ż0- 
nej produkcji, „Ściągających w dół 
wyn.ki produkcvjne calej wsi. Może 
to bvć potrzeba przyjścia z pomecą 
ro.n.kor. dotkniętym wypu<tuami lo- 
sowvmi. Może to być propozycja od- 
powicdniego ukierunkowania Szko- 
len'a rolniczceo we wsi. poprawienia 
niesprawnych urządzeń meliaracvj- 
nych, nie spełniających Swo:ch za- 
dań tcchnicznych. Są lo oczywiście 
tvfko przykłady. Konkretne wnioski 
mogą być bowiem wyprow adzone 
tvlko z konkwołnej syluicj dunej 
wsi. 

Trzeba wreszce dla tak ustalo- 
nvch zadań określić osoby Oodpowic- 
dzialne za wykonanie. Określić 00 
mają wnieść członkowie parlii w ra- 
dzie sołcckiej do rozpatrzenia przez 
ten organ, lub przez zcbrzane wiej- 
Skie. ©O powinni zwobić radni GRN, 
czego oczekuje się od czlonków or- 
Banów samorzydewych SKR-u lub 
GS-u. Warto abv dlu «lziałań (ych 
pozyskiwać kolo ZSIł. i inne OrEeu- 
nizac je społeczne. 

Takie właśnie podejście może sta- 
nowić dobry wiedzd w real:zację tej 
ważnej zusady, sprecyzżowanej w 
uchwale X Zjazlu, że mus. nosnąć 
znaczenie POP, ich wpływ na wy- 
konywan:e uchwał partii w poszcze- 
godnych Ścodawiskach. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


( 


Delegaci na X Zjazd 


proponują: 


OD REDAKCJI: W nawiązaniu de 
artykułu Mieczysława Soleckicge w 
sprawie gospedarki ziemią przytła- 
czamy fragmenty wypewiedzi dcle- 
gatów na X Zjazd dotychące nie- 
których spraw poruszonych w tym 
artykule: 


TADEUSZ CZAMARA | 
delegat z woj. olsztyńskiego 


Ziemia uprawna jest naszym naj- 
większym bogactwem naturalnym. 
Rolnictwo nasze ma do dvspozycjhi 
około 19 nun ha ziemi. Każdego 
roku ubrwa około 40 tvs. ha ziemi 
— użytków roinvch i jednocześnie 
przybvwa nam 300 tys. ludności. 
W tych warunkach mówiąc o po- 
ziomie wyżywienia narodu widzimy, 
że jedynvm wyrjściem jest intensv- 
fikacja produkcji rolnej czyli wzrosł 
wycdainości z każdego hektara i od 
każdcj sztuki zwierzat gospodat- 
skich. Musimy zrobić wszystko żeby 
zwiększyć produkcję rolną wykorzy- 
stując wszeikie rezerwy istnicjące 
w roinictwie jak równiez w prze- 
mxsie produkującym dia rolnictwa 
oraz wszystkich jednostkach i orza- 
nizacjach związanych z rolnictwem 
i przemysłem spożywczym. 


TADEUSZ KSIĄŻEK 
delegat z woj. rzeszowskiego 


W woj. rzeszowskim średnia po- 
wierzchnia gospodarstwa wynosi 2,8 
ha a 67 proc. wiaścicieli gospodarstw 
lub czlonkow ich rodzin pracuje do- 
datkowo poza rolnictwem. Natomiast 
z ogólnej liczbv zatrudnionych w 
roinictwie ać 27,7 proc. jest w wieku 
emervlalivm. Trzeba zatem stwa- 
rzać inne warunki dia rozwoju rol- 
nictwa w tych regionach w sferze 
przemian agrarnych, ekonomicznych 
i produkcyjnych. 

W zakresie przemian agrarnych: 

© stwarzać warunki prawne i 
ekonomiczne sprzyjające powiększa- 
niu arcału gospodarstw w obrocie 
ziermią między sektorami i rolnika- 
m, 

© ko:sicczne jest wyrażne zróżni- 


cowanie wysokości rent i emer:tut 


otrzymanych za przekazanie gospa- 
darstwa następcy lub na Skarb T'an- 
stwa na korzyść tego drucicgo, 

© stworzyć warunki, aby w takim 
czasie przekazywać gospodarstwa 
następcy. Edv jeszcze osiacują dobre 
wyniki i nie nastąpił spudck pio- 
dukcji. 

© określić warunki na jakich od- 
daje się gospodarstwo  nastqhcy, 
w przybiiceniu usłalać wieikość pra- 
dukcji (np. do średniej w danej 
wsi), 

© obecne przepisy dolvczące prac 
scalecniowych nie sprzyjają zmiunom 
strukliuralnyvm w. rolnictwie. We 
wsiach. w których przyniosą one 
cwidcntne korz:ści, prace sca'enia- 
we powinn: bić prowadzone nawct 
z urzędu. 

© rówuoiczie z pracami scatenio- 
wymi powinny bvć przeprowadzone 
melioracje użytków roln:ch, budowa 
drog. itp. 


PIOTR RYTWIŃSKI 
delegat z woj. suwalskiego 


7, dokumentów przedzjazdowyca 
winika zamiar zdecedowanego dzia- 
łania na rzecz koncentracji ziemi, 
szczcezólnie w rozdrobionyvm rolnic- 
twie indvwiduainvm. Ustawa o sca- 
laniu gruntów z marca 1982 roku 
w znacznym słopniu zawęziła zoktes 


prac sca!leniowych i wymian grun- 
tow z zabudowaniami i bez budvn- 
kow. Ich wyeliminowanie z postę- 
powania administracyjnego przyczy- 
niło się w znacznym stopniu do za- 
hamowania prac scaleniowych W 
związku z tym proponuję: 
wprowadzić możliwość Wy- 

miany gruntów z zabudowaniami 
i bez budynków, 

© wprowadzić możliwość sęaleń 
gruntów na wniosek stron i z urzędt 
w celu utworzenia większych kom- 
pleksów, likwidacji enklaw i półen- 
law, względnie w celu poprawy ror- 
łogu gruntów jednostkom gospodar- 
ki uspołecznionej, . 

© zwolnić od opłaty wynikającej 
z ustawy 6 ochronie gruntów bu- 
dowę i modernizację dróg gminnych 
służących rolnictwu, dróg technolo- 
gicznych i transportu rolniczego. 


JERZY ŚWIDERSKI 
delegat z woj. siedleckiego 


W poiityce rolnej wszystkie trzy 
scktory rolnictwa traktujemy na 
rowni. Jesteśmy za tym, aby umac- 
niać pozycję sektora uspolecznione- 
0 oraz poprawiać strukturę agrarną 
indywidualnych gospodarstw  rol- 
nych. Jednakże proces ten z różnych 
powodów nie przebiega tak, jak byv- 
śmy sobie tcgo życzyli. W takcie 
przedzjazdowej dvskusji wielokrot- 
nie padały głosy, aby ułatwić obrót 
ziemią, by dostawała się ona w naj- 
icpsze ręce. Wypowiadano się za 
stworzeniem takich instrumentów e- 
konomicznych i prawnych, które 
będą sprzyjały koncentracji ziemi. 

Jakie widzę rozwiązanie w tej 
sprawie? Chcemy zaproponować, a- 
by obszar dzialki roinej powiększyć 
z pół hektara do jednego hektara i 
ktora nie byłaby obciążona skład- 
ką emerytalną. Co nam to da? 

© chlopi robotnicy chętniej ogra- 
niczalibv swe działki do hektara, 
sedvż byloby to dla nich korzystne 
ze względów finansowych, . 

© uz:skana w ten sposób ziemia 
trafiłlaby do Państwowcgzo Funduszu 
Ziemi lub też; do sąsiadów na po- 
wiekszenic ich gospodarstw. W kon- 
sekwencji tą drocą doprowadzilibyv- 
śmy do zmniejszenia, przynajmniej 
częściowo, rozdrobnienia gruntów 
ornych. Sposób realizacji tei pohtvki 
należałoby okressać w uklaazie rc- 
SIORa!nYm. 


JERZY TYMIŃSKI 
delegat z woj. stolecznego-war- 
szawskiego 


Bcz potrzeby porównywania na- 
szego roinictwa z roinictwem innych 
krajów, a ograniczając się tylko do 
porównania. między sobą  gospo- 
darstw roinyvch, wewnątrz kraju do- 
strzegamy duże różnice w produkcji 
41 ha, sięgające nieraz wielokrotno- 
ści. Jedne gospodarstwa osiągają 
plon z 1 ha rzędu 60—70 q zbóz, 
ainne z trudem przekraczają 20 q. 
U jednych produktywność mieczna 
krów wynosi 4 tys. litrów i więce; 
micka od jednej krowy rocznie a 
u innvch znacznie poniżej 8 tys. lit- 
rów. Jedne gospodarstwa zużywają 
1.5 do 2 razy więcej jednostek ener- 
gctycznych na tę samą produkcję 
w porównaniu z innymi. Przykłudów 
takich można przytoczić dużo. 

(Fragmentv wypowiedzi zastały 
zaczerpnięte z biuiettnu X Zjurdu 


PZRKR). 


Problem 


nie tylko artystów 


Wiktor Herzig _ — _ dyrektor 
Opery Wrocławskiej, z zawodu 
aktor, z wykształcenia historyk 


sztuki. Przez wiele lat pracował. 


w instytucjach kulturalnych 
Krakowa. Tam w 1967 roku 
wstąpił do PZPR. Od 1980 roku 
pracował w Operze Wrocław- 
skiejj obecnie jest szefem tej 
placówki. Wrocławskie środowi- 
sko kultury powierzyło mu man- 
dat delegata na X Zjazd PZPR. 


— Dyskusja e randze wrocław- 
skiej kultury toczy się z przerwami 
ed wiclu lat, ponad rok temu prze- 
toczylą się jej kolejna faza na te- 
mat „wrocławskiej specyfiki”. Cze- 
go ena dotyczyła? 

— Dyskusję wywołał artykuł Ta- 
deusza Buskiego z tygodnika spo- 
łeczno-politycznego „Sprawy i Lu- 
dzie”. Dotyczyła ona — najogólniej 
mówiąc — możliwości intelektual- 
nych, twórczych i materialnych ar- 
tystycznego środowiska Wrocławia. 

Moim zdaniem we Wrocławiu nie 
ma w ostatnich latach środowiska 
twórczego. Poszczególne grupy 
twórców zamknęły się w. sobie. 
Teatr sobie, plastycy sobie, muzy- 
cy także. Ba, poszczególne teatry 
tworzą wewnętrzne grupy. Jest to 
nie tylko słabość środowiska, ale i 
administrowania kulturą. 

Zdaję sobie sprawę z wagi wy- 
powiedzianych słów, ale powinniś- 
my dążyć do integrowania środo- 
wiska poprzez klimat, jaki stwarza 
wojewódzka instancja partyjna cie- 
płym i serdecznym stosunkiem do 
wszelkich inicjatyw twórczych. 


To, co powiedziałem, nie jest ko- 


kieterią. Pamiętam jak przed wie- 
lu laty w Krakowie zazdrościliśmy 
Wrocławowi cennych inicjatyw — 
z Teatrem Pantomimy Henryka To- 
maszewskiego, przygarnięcia tułają- 
cego się Grotowskiego, czy wspa- 
niałego festiwalu oratoryjno-kanta- 
towego „Vratislavia Cantans”, 

Wracając do poprzedniej myśli, 
nie mogę zrozumieć rozbicia środo- 
wiska twórczego Wrocławia. Nale- 
ży — powoli zauważa się to zjawi- 
skQo — tworzyć klimat interdyscy- 
plinarnych działań artystycznych w 
mieście, są ku temu warunki i du- 
ze możliwości. 

Pozytywne działania kulturalne 
Wrocławia na ogół są dobrze zna- 
ne wszystkim, którzy na co dzień 
interesują się muzyką, teatrem, pla- 
styką czy filmem. Owocny okazał 
się sejmik działaczy kultury w La- 
socinie, po którym opracowano ka- 
talog potrzeb materialnych i ideo- 
wo-artystycznych powinności ludzi 
kultury. Dyskusja była okazją do 
przełamania nieufności zrodzonej w 


ostatnich latach. Myślę, że taka 
„burza” powinna  przetoczyć się 
przez inne ośrodki kulturalne w 


Polsce. 

Dia mnie plon wroclawskiej spe- 
cyfiki, określonej mianem .grajdo- 
łu”, był bardzo przydatny w dysku- 
sj przed X Zjazdem PZPR. a pro- 
biemy, o których mówiono znalazły 


między innymi zapis w uchwale 
przedzjazdowej konferencji woje- 
wódzkiej. 


— W czasie X Zjazdu brał Towa- 
rzySz udział w pracach IV Zespołu 
Problemowegoe Oświaty i Kultury, 
e czym dyskutowaliście? 

— Połączenie delegatów z oświa- 
ty i kultury z teoretycznego pun- 


„jej 


ktu widzenia było pociągnięciem 
słusznym. W trakcie dyskusji oka- 
zało sią jednak, że oświata nie po- 
konała jeszcze problemów natury 
roszczeniowo-materialnej, stąd dy- 
skusja często sprowadzała się do 
tej sfery. 

Przedstawiciele kultury mówili o 
generalnych tendencjach i kierun- 


kach zawartych między innymi w. 


założeniach programu kultury pol- 
skiej, przygotowanych przez Komi- 
sję Kultury KC PZPR. Dyskusja nie 
należała do łatwych, ścierały się 
różne poglądy i tendencje. Ujaw- 
niały się animozje regionalne, co w 
pewnym momencie 
nawet do przegłosowania tematu: 
czy kultura powinna być dotowana, 
czy też nie. 

Ja mówiłem na temat struktury 
w relacji sztuka i jej odbiorca. 

Z wielu wypowiedzi mogłoby wy- 
nikać, że społeczeństwo pozostawio- 


mo samo sobie. Wybiera ono to, co 
przeciętne i bez gustu. Nic bardziej - 


błędnego. Odbiorca kultury sam dzi- 


siaj wybiera, co wcale nie znaczy, . 


iż zawsze to, co mierne i słabe. Mu- 
simy mu więc pomagać w tym wy- 
borze, głównie przez tworzenie naj- 
wyższych wartości idcowo-artystycz- 
nych. 

Posłużę się znanym porównaniem. 
Gdybyśmy chcieli graficznie przed- 
stawić strukturę kultury, to mogli- 
byśmy narysować trójkąt — jego 
podstawę stanowi to, co jest przed- 
miotem najszerszego zainieresowa- 


nia społeczmego w dziedzinie kul-, 


tury, czyli zjawiska już znane, przy- 
stępne, które nie burzą określonych 
przyzwyczajeń intelektualnych od- 
biorcy. Wszystko to, co buduje kul- 
turę na tej podstawie musi być na 
najwyższym poziomie  profesjonal- 
nym — spełniając kryteria socjali- 
stycznego modelu kultury. Musi to 
być realizowane przez' wybitnych 
twórców, wykonawców i mieć ta- 
kich samych opiniodawców. Z tego 
poziomu powinny wyłaniać się pro- 
fesjonalne poszukiwania artystycz- 
ne, bez których rozwój sztuki jest 
nie do pomyślenia. Na tym polega 
ciągłość rozwoju kultury. Te właś. 
nie poszukiwania stanowią wierz- 
cholek trójkąta. . 

Zakładając, że kultura ma struk- 
turę trójkąta musimy przyjąć, że 
odbiór ma taki sam ksztalt. 
Trójkąt nie będzie przecież stał na 
wierzchołku — bo po prostu runie. 
Tutaj równowaga jest konieczna. 
Jej osiągnięcie będzie spełnieniem 


jednego z podstawowych warunków 


dostępu do kullury w naszym 60- 
cjalistycznym państwie. 

Istotne jest także upowszechnia- 
nie kultury. Ząinteresowane tym 
powinny być nie tylko środowiska 
twórcze, działacze upowszechniania 
kultury, ale szkoły, uczelnie, zakła- 
dy pracy oraz orzanizacje społecz- 
ne. 

— Wspomniał Towarzysz o doku- 
mencie Komisji Kultury KC PZPR 
„Założenia programu rozwoju kul- 
(tury polskiej”. Jak widzicie reali- 
zację tych założeń na Dolnym ŚSią- 
sku? 

— Założenia mogą być realizowa- 
ne pod jednym warunkiem, a mia- 
nowicie bardzo konsekwentnego 
wdrażania uchwaly X Zjazdu, a 
zwłaszcza punktu 5, dotyczącego za- 
spokojenia rosnących potrzeb i aspi- 
racji duchowych społeczeństwa, dal- 
szego rozwoju oświaty, szkolnictwa 
i kultury. , 

Istotne jest, że zapis o kulturze 
znalazł się w najpilniejszych zada- 


doprowadziło 


„mem dla 


Fot. A. Sasak 


niach spolecznych, obok problemów: 
zospodarczych i micszkaniowych. 

Kryzys społeczny i ekonomiczny 
odbił się bardzo dotkliwie na kul 
turze. Pieniędzy na nią jest wciąż 
za mało w stosunku do potrzeb. Ich 
wykorzystanie jest bardzo różne. 
Konieczne jest zwiększenie środków 
na. kuliurę. A te, które są należy 
przeznaczyć na utrzymanie istnieją- 
cej bazy. Nie można dopuścić do 
likwidacji i tak skromnych placó- 
wek kulturalnych. Lepiej i słuszniej 
jest utrzymać na najwyższym po- 
ziomie artystycznym i estetycznym 
te placówki, które są niż tworzyć 
nowe, nie w pełni profesionalne. 
Nie twierdzę, że są one niepotrzeb- 
ne, ale stan obecnych wymaga 0- 
gromnych nakładów finansowych. 

Dla naszego środowiska ogólne 
założenia rozwoju kultury mają 
znaczenie w tym sensie, że w s0- 
cjologicznym obrazie przemian na 
kulturalnej mapie Polski Wrocław 
będzie zawsze zajmował bardzo waż- 
ne miejsce makroregionalnego cen- 
trum, o silnym stopniu oddziaływa- 
nia na kraj. a. 

Największe trudności widzę w 
sferze przebudowy Świadomości i 
utartych schematów myślenia. Po 
reorganizacji administracji i utwo- 
rzeniu nowych województw, powsta- 
ły tam bardzo ambitne plany two- 
rzenia nowych placówek kultury, 
dla których nie zawsze starczało 
wysoko kwalifikowanych kadr, gwa- 
rantujących odpowiedni poziom. Po- 
wrót do makroregionalnego myśle- 
nia będzie zadaniem najtrudniej- 
szym. Pokonanie bariery makroregio- 
nu — województwa w myśleniu de- 
cydentów kultury — będzie istotnym 
czynnikiem powodzenia w realizacji 
założeń. 

Myślę, że w pokonywaniu tych 
trudności może pomóc ośrodek ra- 
diowo-telewizyjny we Wrocławiu, 
którego zasięg oddziaływania obej- 
muje nie tylko Dolny Śląsk, ale i 
województwo kaliskie. Ta placówka 
może i powinna spełuić rolę inte- 
gracyjną i promocyjną najwarto- 
ściowszych osiagnięć. 

To tylko jedna z prąpozycji, któ- 
rą widzę w tej sprawie. Dokument 
przygotowany przez Komisję Kuitu- 
ry KC jesł bardzo obszerny, wyma 
za czasu na przeanalizowanie przez 
tych, do których jest adresowany: 
muzyków, plastyków etc. 

„Rozpisanie* go na warunki po- 
szczególnych regionów jest proble- 
szeroko pojętych Środo- 
wisk kultury. Ale kultura nie mo- 
że być tylko problemem ludzi tego 
środowiska. Musi ona być domeną 
nas wszystkich. gdyż tylko wtedy 
zasłużymy na miano społeczeństwa 
kuliury socjalistycznej. 


Rozmowiał:: 
"TADEUSZ KALINOWSKI! 


„Życie Partii” 


w każdej POP 


Z doświadczeń  - 
KW PZPR 
w Białymstoku 


w Anstancjach i organizacjach 
partyjnych województwa białostoc- 
kiego od trzech lat stopniowo i sy- 
stematycznie rośnie liczba prenume- 
ratorów i czytelników „Życia Par- 
tui”. Obecnie nasz dwutygodnik do- 
f£iera do ponad osiemdziesięciu pro- 
cent POP. Według informacjj uzy- 
skanej od zastępcy kierownika Wy- 
działu _ Polityczno-Organizacy jnego 
KW PZPR w Białymstoku; tow. 
Mikołaja Remży, na drugie półrocze 
or. zaprenumerowano 1303 eg£zem- 
plarze, tzn. e 305 więcej niż w u- 
biegłym roku. 


Upowszechnianiu czytelnictwa pra- 
sy partyjnej, w tym „Życia Partii” 
wiele uwagi poświęca Egzekutywa i 
Sekretariat KW. Dokonywane są o- 
ceny, a wnioski przekazywane ak= 
tywowi na naradach i spotkaniach. 
Za rozwój czytelnictwa i prenume- 
aty uczyniono odpowiedzialnym za- 
stępcę kierownika Wydziału Poli- 
tyczno-Organizacyjnego KW. Utrzy- 
muje on stały kontakt z terenem, 
przypomina organizacjom oe warun- 
kach i terminach przedpłat, współ- 
pracuje z eddziałami „Ruch”. 


Wyniki są widoczne. Wprawdzie 
występują dość duże różnice w po- 


szczególnych regionach  wojewódz-. 


twa, ale np. POP w Siemiatyczach 
na 187 podsiawowych organizacji 
prenumeruje 190 egzemplarzy „Ży- 
cia Partii”. 


Według słów Piotra Ieończuka, 
kierownika  ROPP-u w Siemiaty- 
czach oraz Antoniego Bryka, sekre- 
tarza Komitetu Miejsko-Gminnego 
w tym mieście, zwiększenie prenu- 
meraty „Życia Partii” w rejonie jest 
efektem pracy aktywu partyjnego. 
Wielokrotnie wskazywano członkom 
partii na ciekawe materiały, cykle 
publicyswczne, konkurs redakcyjny 
itp. 


Przed X Zjazdem ożywiła się pra- 
ca podstawowych organizacji par- 
tyjnych. W ciągu pięciu miesięcy. 
tego roku przyjęto do pariii 88 
kandydatów, przeważnie młodych 
robotników i rolników. Aktywizacja 
organizacji partyjnych sprzyjała za- 
interesowaniu prasą partyjną, w 
tym „Życiem Partii". 


— W Siemiatyczach było to może 
bardziej widoczne niż w innych 
rejonach województwa białostockie- 
go — mówi tow. Antoni Bryk — 
ponieważ region ten nie od dziś sly- 
nie z inicjatyw społecznych i ku!- 
turamych. Od lat zajmujemy np. 1 
miejsce w województwie jako mistrz 
gospodarności, a we wrześniu wlaś- 
nie w Siemiatyczach odbędzie się 
krajowa narada mistrzów gospodar- 
ności. Nie będzie przechwałką. je- 
Śli powiem, że -inicjatorem czynów 
społecznych jest miejska organizacja 
party jna. 

Być może rywalizacja. przyzwy- 
czajenie do pozycji lidera zadecydo- 
wały © tyn. że także w upowszech- 
nianłu ezytelnictwa „Życia Partii" 
ROPP w Siemiatyczach zdecydowa- 
nie prowadzi w województwie. Is- 
totne jest jednak co innego — a 
mianowicie io. że tutejei działacze 
partyini doceniają inspirującą rolę 
prasy partyjnej. że umieją realizo- 
wać hasło „Życie Partii” — w każdej 
POP”. Toe dobry przykład troski © 
pogłebianie świadomości partyjnych 
kolektywów i umiejetne korzysta- 
nie z prasy partyjnej. 


MIECZYSŁAW SAMOJLUK 
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Myśleć o kraju jak o domu 


W wypowiedzi -- na zakończenie 
Il Plenum IKC — I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski mówił 
o zależności wyników osiąganych 
w gospodarce, w poszczególnych 
przedsiębiorstwach od czynnika su- 
biektywnego, od postaw ludzi. Po- 
dawał przykłady ilustrujące tę za- 
łeżność. Nasunęło mi to pewne sko- 
jarzenia. 

Jestem już stary. Pamiętam cza- 
sy sprzed wojny. Praca robotnika 
byle wówczas bardzo ciężka. Wła- 
ścicieł fabryki robił oszczędności 
kosztem ludzi pracy — bezrobot= 
nych było dużo 4 nie musiał się 
martwić, zwalniając z fabryki za 
złe wykonywanie obowiązków. Dla- 
tego każdy, kte pracował musiał za 
wszelką cenę kurczowo trzymać się 
na swoim stanowisku. Nie do po- 
myślenia było, aby maszyna Ulegla 
zniszczeniu, a sprawcy iego zanied- 
bania uszło to bezkarnie. 

Proszę nie myśleć, że z senty- 
mentem wspominam tamte lata. 
Ale żal mi, że nie ma już w Poł- 
sce etosu pracy. Dziś, w Polsce Lu- 
dowej, robś się dużo, żeby praca 
była lżejsza. W fabrykach pracu- 
ją maszyny, czasem sprowadzafe Z 
zagranicy, kupowane po bardzo 
wysokich cenach. Ale te maszyny 
szybko niszczeją, bo nie dba się o 
nie. Przez niewłaściwą konserwację 
4 eksploatację corocznie miliardy 
złotówekk w skali calego kraju wy- 
rzucamy zupelnie niepotrzebnie. 
Dotyczy to nie tylko maszyn. Czę- 
sto na ulicach w dzień palą stę 
latarnie. Samochody dostawcze je- 
żdżią niewyremontowane, przepala- 


4 - 


+qąc nadmierne iłości paliwa. W u- 
zędach — zamiast częściej korzy- 
stać z telejonów — produkuje się 
niezliczone iłoścń zbędnych pism t 
pisemek, zużywając tony papieru. 
Załatwienie każdej formalności wy” 
waga dziesiątków załączników — 
to z kołeś pochłania niepotrzebnie 
czas, który powinien być przezna- 
4a na pracę. To tylko przykła- 

y. 

A przecież za każdą decyzją wy- 
słania w drogę niesprawnego samo 
chodu, za każdym zarządzeniem, 0- 
kreślającym tryb załatwiania spra- 
„wy w urzędzie, stoją udzie. Za 
każdą zapaloną w dzień latarnię, 
czy źle konserwowaną lub wcale 
nie konserwowaną maszynę w fa- 
/bryce odpowiadają ludzie. To oni 
narażają codziennie Polskę na wiel- 
kie straty, sami pozostając bezkar- 
ni. 

_ Mamy wielkie i słuszne plany na 
przyszłość. Ale musimy się przede 
wszystkim nauczyć schylać po każ- 
dą złotówkę leżącą na ulicy. Musimy 
nauczyć się po prostu traktować 
Polslię jas własny dom, w którym 
przecież nie wyrzucamy pieniędzy 
do śmieci. Tak jak 
gospodarstwie staramy się dbać © 
zystość, o to, żeby posiadany przez 
nas sprzęt pracował jak najdłużej, 
żeby nasz własny samochód był 
sprawny — tak samo powinniśmy 
traktować wszystko, co jest „włas- 
nością państwa”. Bo to nie jest ni= 
czyje -- jest nasze. 


JÓZEF STASIAK 
Poznań 


* 


Straceni magistrowie 


Z dużym zainteresowaniem  za- 
poznałem się z telcstem Uchwały X 
Zjazdu. Zadania postawione przed 
członkami partii t calym społeczeń- 
stwem są słuszne 4 — moim zda- 
niem — jedynie tak wytyczona dro- 
ga pozwoli Polsce  przewyciężyć 
trudności, jakie hamują jej Toz- 
wój. 

W pelni popieram ideę atestacji 
stanowisk pracy, na wszystkich 
szczeblach, od najniższych po naj- 
wyższe. Jest to najlepsza metoda 
wyeliminowania marnotrawstwa 
społecznych pieniędzy, a takż — 
marnotrawstwa ludzi. Pracownicy 
zatrudnieni na niewłaściwych, nie- 
potrzebnych, czy niezgodnych zich 
wykształceniem, stanowiskach nie 
mogą w pełni wykorzystywać swo- 
ich umiejętności. Często tracą zca- 
interesowanie pracą, wykonują Ją 
z przymusu ekonomicznego, bez 
zaangażowania. Efekty takiej pra- 
cy muszą być gorsze. 


Atestowane będą stanowiska w. 


przedsiębiorstwach t instytucjach 
gospodarki uspołecznionej. Zapew- 
ne w wyniku tego ujawnią się du- 
że rezerwy wykwalifikowanych fa- 
chowców, których będzie mona 
przesunąć na właściwe stanowiska 
pracy. Ale co zrobić, żeby ci wszy- 
scy młodzi z wyższym wykształce- 
niem, którzy swego czasu nie mo- 
gli, lub nie chcieli, podjąć pracy w 
instytucjach państwowych % wzięlt 
w ajencję butiki, kwiaciarnie czy 
kioski warzywne, zaczęli pracować 
tam, gdzie są potrzebni? 


ANĄ ZYCIE:PARTII 


Nie zazdroszczę „magistrom-kwia- 
ciarzom” ich zarobków, martwt 
mnie natomiast stan ich świadonmio- 
ści. W moim odczuciu nie wolno w 
życiu kierować się wyłącznie jedy- 
ną motywacją — gonitwą za zys- 
kiem. Popelniliśmy widocznie błąd 
w wychowaniu tych ludzi, skoro 0- 
ni tego nie rozumicją. 

Dobrze byłoby, gdyby istniała 
możliwość przeprowadzenia atesta- 
cji stanowisk pracy również w sek- 
torze prywatnym. Nie wiem, czy 


„pomogłoby to w nalłonieniu do pra- 


cy dla kraju tych wszystkich, któ= 
rzy pochowali dyplomy do szufla- 
"dy t sprzedają marchewkę. Ale u- 
zyskalbyśmy przynajmniej rozez- 
nanie co do tego, ja: wicłką stra- 
tę poniosło państwo niepotrzebnie 
szkolac tych ludzi. Może wówczas 
udałoby się znaleść jakąś metodę 
zapobiegania temu na przyszłość. 
Nie wiem — może naiezałoby na 
przylsład wprowadzić obowiązek 
odpracowania przez jakiś czas Stu- 
diów w gospodarce uspolecznionej, 
albo zaostrzyć moralne kryteria de- 
cydujące o przyjęciu na studia. A 
może wystarczyłoby dostosować lt- 
czbę studentów na określonych Wuy- 
działach do możliwości wchłonięcia 
ich przez gospodarkę? Nie mam nic 
przeciw temu, żeby handlem zaj- 
mowali się ludzie wyłlształceni, ale 
uważam za absurd, żeby mMucyko- 
lodzy czy poloniści stali za straga- 
nem. 


UHUENRYK LAWIŃSKI 
Łodź 


we własnym 


Dziennik Połekiej Złedneczonej Partii Robotniczej 


Gramatyka 
czynu . 


Kazimierz Kołodziej w artykule 
„Gramatyka czynu” na łamach 
„Głosu Wybrzeża” nawiąxuje do pro- 
błemów eksponowanych w czasie 
obrad X Zjazdu: 

„Po stokroć powtarzamy. aby wzy- 
mać się zasady — mniej słów a 
więcej czynów. Znałaśło to bardzo 
dobitny wyraz w czasie obrad 1 w 
uchwałach X Zjaxdu PZPR. Tym 
razem na słowach się nie skończy — 
usłyszeliśmy z trybuny na zakończe- 
nie zjazdu. Wiemy bowiem, że sło- 
wo słowu nierówne — są takie, któ- 


re zawierają dużo treści | są takie, 


kióre brzmią pusto. Chodzi więc nie 
o walkę ze słowami. ale z» pusto- 
słowiem. A to, jak się okazuje, wy- 
plenić bardzo trudno. 

Pojawiło nam się w obiegu nowe 
słowo, które zaczyna robić zawrouią 
karierę — ATESTACJA, a jak na- 
stawiam ucha na telewizję. prasę 1 
radio i to, co mowią ludzie dokoła 
— (fstniecje duże pomieszanie pojęć 
1 każdy pod to słówko podkłada to. 
co mu do głowy przyjdzie. Drugie 
dwa słówka, które robią karierę — 
to „systen brygadowy”. Żyję ju na 
świccie lat sporo 4 boję się. żcby 
nie podzieliły losu taktch. znanych 
starszermu pokoleniu, słówek, jak nóż 
Kolesowa czy system Korabielniko- 
wej (...). 

Brygadowy system pracy to w tsto- 
cie nie nowość. Idea piacy w £rup.e 
partnerskiej narodziła się w latach 
58. w londyńskim instytucie Tavis- 
tocka 1 została rozpowszcchniona 
głownie w Skandynawii. Grupy part- 
nerskie same ustalają zadania. tem- 
po pracy. wybierają sobie szefa 1 
ustalają skład zespołu. Grupa wy- 
pracowuje środki na płace 1 dzieli 
je między slebie, a!bo równo albo 
różnicuje w zależności od wkładu 
pracy poszczególnych członków gru- 
py. Przy róożnicowaniu decyduje po= 
ziom kwalifikacji. solidności 1 wy- 
dajności pracy. | 

Ten system. zwany brvgadowym 
systemem pracy. stosowany jest o0- 
becnie coraz powszechniej w Związ- 
ku Radziewiin. Do JiUmo upowa.Och - 
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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


AD AOR A EE O RE W, 


lle jest socjaiizmu 
w Polsce? _ 


„Słowo Ludw' piórern Bogustiwa 
Morawsk czo podsumowywuje wit .0- 
miesięczną akcję gazety pn. „lie 
jest socjauizmu w pPoisce?' Czyta- 
my: 

„Nie brakło paru malkontentów= 
ironistów. drwiących z tytułu „die 
jest socjalizmu w polsce?. Czy mo- 
zna to zmierzyć t obliczyć? — pytali 
głośno na kilku naradach tak. aby 
widziano ich czułność 1 gotowość do 
trzymania ręki na propagandowym 
pulsie Przytłaczająca większość właś- 
ciwie odczytała sens bytania. Prze- 
cie> socjalizm w Polsce jest sumą 
zarówno pozytywnych dokonań jak 
też niemałej ilości błędnych decyzji 
1 wypaczeń słusznych idel. Jedne 
były źródłem nadziet t twórczej pra- 
cy. drugie przyczyną konfliktów 1 
kryzwsów  Pvtanie o ilość socja- 
lizmu w Polsce było zatem w isto- 
cie pytanien o to. jak przczwycię- 
żać wszystko co jeszcze utrudnia po- 
stęp niweczy wysiłek pracy. tamuje 
drogę tinnowacjom 1 reformom! 
Najwięce! wypowiedzi dotyczyło 
różnych przejawów niedowładu or- 
ganizacyjnego w gospodarce _Miro- 
sław Gebski ze Skarżyska (,„Odwa- 
ca mówienia — dość”) pisał: „Mamy 


nienia przystąpione w sposób me- 

todyczny. Początek dała, uchwalona 

w Cczerwci 1083, ustawa o kolekty- 

wach pracowniczych 1 zwiększeniu 

ich roli w 7rarządzaniu przedsiębior- 

keri instytucjaini 1 --organizacja- 
(...) E 

Mimo wielu ewidentnych zalet bry- 
gadowego systemu pracy boję się, 
żeby nie podzielił ona losu tanych 
nowinek, nad jakimi cmokaltiśmy | 
zachwycaliśmy się. a połem poszły 
one w odstawkę. Pamiętam, jakie 
nadzieje w swoim czasie wiązane 
z tzw. systemem PERT. Jest te zsy- 
stem, którego opanowanie pozwala 
na wykrycie tzw. krytycznej ścietikt, 
innymi słowy — wąsklego gardła | 
jeżeli, znając ten krytyczny punkt, 
cały wysiłek skierujemy na pokona- 
nie tego progu — to es mure- 
wany. Jież to słyszałem ochów 41 
achów na temat tego systemu! SY- 
stem był 1 jest dobry, bo obnata 
w sposób absołutny wszystkie ocza- 
nizacyjne słabości. ale — jak polem 
okazało sie — takich, co by chciełi 
te swoje słabości obnażyć było coraz 
mniej, a teraz nie ma ich wcale, BO 
o systemie PERT zupełnie głucho. 

Inna jeszcze naszła mnie refleksja. 
Szukamy wzorów dobrej roboty po 
ówiccie — rzecz godna pochwały — 
ale nie powinniśmy zapominać, Że 
przediem, nim w instytucie lond yra- 
skim 'Tavsiocka, zaczęło © tym my- 
4leć nad Wisłą, gdzie prof. Tadeusz 
Kotarbiński napisał „„Traktat o do- 
brej robocie” a w nim takie 0to 
słowa: 

„Postulat sprawności rodzi pytanie 
interpretacyjne od czego zależy wiexc- 
sza lub mniejsza sprawność prac 
ludzkich? I nie omyłi się chyba, 
kto wyróżni trzy główne 
usprawnień: wynalazki, czyli uleg= 
szenia z dziedziny techniki; reocza- 
nizacje, czyli ulepszenia osga 
działań, a wiąc różne zmiany na lep- 
sze w doborze | układzie działatnoś- 
ci; oraz kształtowanie się coraz gOr- 
uwszego usposobienia osób działają 
cych względem działań przedsiębra- 
nych” (...) 

To są słowa jakby © brygadach ro- 
botniczych tylo wypowiedziane Je- 
zyklem trochę mniej gazetowym (...) 

Cieszyć się należy. że Zaczyna się 
ruch w podchodzeniu do Spraw oc- 
ganizacji pracy w przemyśle po no- 
wemu. Strzeżmy się tylko, żeby te 
nie były ' ruchy pozorne". 


tyle programów oszczednościowych., 
zaciskamy pasa, dżwigamy się z KIY- 
zysu z takim trudem. 8 jednocześ- 
nie godzumy się w milczeniu z mar- 
notrawstwen”. Właśnie marnotraw- 
stwo było w ocenach czytelników 
słówną przyczyną gospodarczych 
kłopotów. ..Nasz wysiłek nie mote 
być marnotrawiony — pisał Wiesław 
Durda robotnik ze Starachowic — 
Robotnik nie chce wicie — chce ty!l- 
ko konsekwencji, aby to, co UchwWwa- | 
lone it zapisane, zostało zrobione”. w 
tym samym nurcie mieściła się wy 
powiedź Jana Kubickiego z Kiele 
(.Przez żołądek do wydajności) „Złą 
organizacja pracy osłabia efektyw= 
ność gospodarowania. Produkujemy 
rzeczy złej jakości, marnując wieie 
materiałów. kosztami obarczamy całe 
społeczeństwo”. Zdaniem Krystyny 
Rożek z Radomia („Na plzcach xo- 
legi")  „Tolerowanie marnośrawstwa 
£ nieróbstwa, płacenie za fuszerke, 
to przecież niesorawiedliwość. swcwa 
rodzaju WYyZŻYSK człow.cka przez 
człowieka” ( ) 

Z wyjątkową troską 41 szczerością 
wypowiadali się uczestnicy redaxcyj> 
nej dyskusji na temat parti Maria 
Ciesiciska z Kiele !.Nikomu się nie 
narazić) pisała: „Partia musi stać 
się kolektywnym buntownikiem prze- 
ciw temu wszystkiemu, co jest jaw- 
nie złe. wredne i podłe. Jeżelt lu- 
dzie zobaczą. że partia przewodzi 
społecznemu niezadowoleniu... wów- 
czas stanie się partią nie tylko ro- 
botniczą. ale partią wszystkich Po- 
laków'”. Jozef Bystrowski z Radomia 
akcentował rolę partyjnego samoktry- 
tycyzmu: „Potrzebna nanr wszystkim 
rzeczowa 1 ostra krytyka woboc 
własnych niedomagań. Nie możemy 
chować głowy w plasek widząc do- 
axkoła siebie niewłaściwe praktyki! (...) 

Nie były to głosy wydumane. I 
one zostałv potwierdzone w rtef[era- 
cie Wojciccha Jaruzelskiego: 

„To, co boli ludzi, musi boleć paC- 
tię. Oto zasadntczy warunek społecz- 
nero do nas zaufanla. Tego uczy'li$s- 
ny się pilalie w os'atr'ch latach" 
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kronika 
—partyjna 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


12 VvIil — Biuro Polityczne Tozpa- 
s a trzyło i wstępnie zaapro- 
bowało plan realizacji uchwał © Zja- 
zdu partii w części dotyczącej oświaty, 
szkolnictwa wyższego, nausi l posiępu 
haukowo-technicznega 


Rozpatrzona została koncepcja tworze- 

nia jednostek lnnowacyjnych. których 
głównym zadaniem będzie szybkie wdra- 
żanie do produkcji wartościowych wY- 
nalazków, opracowań technicznych i 
technologicznych. 


— Błuro Polityczne sapoznało się ae 
etanem przygoiowań do nadchodząceyo 
roku s.koO!'ncgo, 


NARADY I SPOTKANIA 


5.VIII — Członkowie Blura Toj:- 
© a tycznego i Sekretariatu KC 
przobywałł wsród załóg zakładów pracy 
zapoznając się z opinią pracowników | 
organizacji partyjnych o najżywotniej- 
szych problemach nurtujących ludzi pra- 
cy. | . | 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
odwiedził zakłady pracy Radomia: Za- 
kłady Przemysłu Skórzanego .„„Radoskór” 
oraz Zakłady Metalowe im. .„„Waliora'”. 
W czasie wizyty w Radomiu obecni byM: 
kierownik Wydziału Ekonomicznego KC 
Marek Hołdakowski | członek Rady Pańh- 
stwa Władysław Hionkisz; 


— Członek BP, minister Spraw Zagra- 
nicznych Marian Orzechowski przebywał 
w Kopalni miedzi „Lubin”; 


— Członek BP, minister Obrony Naro- 
dowej zen. armit Fiorian Siwicki od- 
wiedził żołnierzy Śląskiego Okręgu Woj- 
skowego zatrudnionych przy pracach me- 
loracyjnych w woj. gorzowskim. Towa- 
rzyszyli mu: kierownik Wydziału Rolne- 
«o KC Stefan Zawodziński i minister 
Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki Żyw- 
nościowej Stanisław Zięba. F. Siwicki 
spotkał się też z grupą aktvw:iI Zakła- 
dów Włókien Chemicznych .Stiłon”; 


— Członkini BP Zefia Stępień odwie- 
dziła szerez budów oraz spotkała się 2 
aktywem poWłyczno-gospodacczym Kam- 
bdnażu Budowlanego w Częstochowie, 


— Zastępca członka BP, I sekretarz 
KW w Kaiowicach Bogumił Ferensztajn 
pa ozwa! w Czechowicach-Dziedzicach. 
wiedził PZPE „Polam-Kkontakt”. zakład 
„Ełgos”. Siąskie Zakłady Rafineryjne; 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
zbigntew Michałek przebywał wśród rol- 
nix indywidualnych 1 uspołecznionych 
gospodarstw rolnych w woj. bydgoskin; 


— Zastępca członka BP Gabriela Rerm- 
bess odwiedziła Zakłady Metalurgiczne 
„Pomet” w Poznaniu; 


— Sekretarz KC Btanisław Ciosek w|- 
zytował jedną z centralnych inwestycji 
służby zdrowia — budowę szpitala wo- 
jewódzkiego w Jeleniej Górze; 


— Sekretarz KC Andrzej Wasilewski 
wraz z kierownikiem Wydziału Kintury 
KC Tadeuszem Sawą przebywał na płla- 
eu budowy Biblioteki Narodowej w War- 
szawie; | 


— Wicenrzewodniczący Centralnej Ko- 
misji IKontrolno-Rewizyjnej Jeray Wilk 
awiedził bhabrykę Maszyn Żniwnych oraz 
Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Pe- 
trochemiczne w Płocku. 


* 


— Członek BP, przewodniczący OPZZ 
Alfreda Miodowicz spotkał sie z nuni- 
strem Budownictwa. Gospodarki Prze- 
strzennej 1 Komunalnej Jerzym Rajszcza- 
kiem. Omówiono problematykę budowni- 


ctwa micszkaniowezo. 
7 vlli — Zastępa Cołoska DP, se- 
. s kretarz KC Zbigniew Mi- 


chałek przebywał wśrod rolników woj. 
warszawskiczo. Zapoznał się z przebie- 
£iem żniw w RSP Białuty oraz w kom- 
binacie PGR w flesznie. z Mieliałek 
złożył również wizyty w IHiAR w hRa- 
dzikowie. 


— Członck BP, przewodni- 
czący OPZZ Alfred Miodoe- 
wies przebywał w woj. Ieszczyński:n, 


Zwiedził on gospodarstwo Witkowice, 
należące do PGR bDłuziec Stare oraz spot= 
kał się w Domu Kultury Kolejarzy w 
Iesznie 2 szeroką rcprczentacją zwiąż- 
KOWCÓW. 


— W Komitocie Centralnym PZER od- 
bsła się narada. na ktorej omówiono 


zadania środków masoweco przekazu 
w prczeniowaniu aktualnych probicinów 


ekonamiczno-społecznych. Obrady prowa- 
dził kierownik Wydziału Propagandy KC 
Jóef Barecki. 


— Sekrctarz KC Andrzej Wasilewski 
spotkał się z Prezydium Zarządu Głów- 
neo Stowarzyszenia Fiimowców  Pa- 
skich. Omówiono działalność SFP i pro- 
blemy rozwoju kinematogra(il. 


10 viii — Zastępca członka BP, 
n a sekretarz RC Żbigniew Mi- 
chałek zapoznał się z wynikajini nowej 
kompicksowej metody ochrony  zboż 
przed chorobami 1 chwoasStannu, wprowa- 
dzonej przecz WOPR w Powuaic!nem, w 
woj. ciechanowskim. 

— [I sekreiarz AC, prze- 


12.VIII. wodniczący bhady Panstwa 
Wojciech Jaruaelski przyjął ainb_asudora 
Socjalistycznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii Milivoje Maksicia w związku 
2 zakończeniem jczo misji w Polsce. 
Wojciech Jaruaec:sxki wręczył ambasado- 
rowi Maksiciowi komandorię Orderu Za- 
sługi PRL przyznaną mu przez Rauę 


Panstwa PRL 
13 vili — I scekrciarz KC Wojciech 
a a Jaruzelski „łowvł niezapo- 
wiedzianą wizytę w województwie słup- 
skim. I sekretarz KC spoikał się ze żni- 
wiarzami w PGR Podorszcwo, zw,edził 
elcwator w Lęborku, przeprowadził roz- 
mowy z rolnikami indywidualnymi. Woj- 
ciech Jaruzelski wizytował harcerzy w 
Katowickiej Chorągwi w obozie w la- 
each bubiatorwskich. I sekretarzowi KC 
Zbigniew Michałek | J3e- 


* 


towarzyszyli: 


rzy Swiderski, 
14 viii — W Komitecie Centralnym 
|. . PŁPR odbyło się robocze 
spotkanie sekretarzy ekonomicznych KW, 
na którym onówiono przygotowanie prze- 
glądu struktur organizacyjnych w g£ospo- 
aarce 1 państwie. Przewodniczył kiero- 
wnik Nz Exonomicznego KC Mą- 
rek Hełdakewski, a uczestniczył kierow- 
nik Wydziału Propagandy KC JóLef Ba- 


rechi, : 

15 vili — Członck BP, przewodn:- 
s a czący OPZ4 Alfred AMiiodo- 

wicz spotkał się z kierownictwem „,Do- 

mu Słowa Palskiego” t aktywem wpo- 

łeczno-politycznym drukarni, ktora przcj- 

mie druk tygodnika „.ź4wiązkowiecc", 


— zastępca całonka BP, sekretarz KC 
Zbigniew Michałek 1 minister Rolnictwa, 
Leśnictwa 1 Gospodarki Żywnościowej 
Gtanisław Zięba przebywali na Pomorzu 


Zachodnim, zapoznając się z przebiegiem 


żniw w kombinatach PGR w Staroaf- 
daie Łabezkin 1 Pęzinie. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACII 


8VIII. 


— KRW w Siedlcach omó- 
wił zadania wojewódzuiej 
organizacji partyjnej w realizacji * u- 
chwały X Zjazdu oraz zatwierdził har- 
monogram kampani sprawozdawczo-wy- 
borczej. W sprawach organizacyjnych 
pienum przyjęło rezygnację Jerzego Świ- 
derskiego z funkcji I soxretarza KW, 
w związku z powierzeniem mu funkcji 
kierownika Wydziału ds. Młodzieży, Kul- 
tury Flzycznej i Turystyki 
wybrał nowym [I sekrciarzen KW ANn- 
drzeja Ornata, b. ministra ds. Młodzieży. 
W oebradach wzięli udział: zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek oraz kierownicy wydziałów: Polityki 
Kadrowej Władysław Honkisz, Listów i 
Inspekcji — Marian Kot. 


— KW w Białej Podlaskiej ocenił stan 
gospodarki województwa ©oraz okreśŚlił 
aadania w tej dzicdzinie w śŚwictie u- 


chwał X Zjazdu. 

12 viii — KW w Pile occnił fiink- 
. . cjonowanie obsługi obxwa- 

teu w urzędach i Instytucjach w świetle 

postanowień IX Plenum KC. W obra- 

dach uczestniczył kierownik Biura L= 

stów 1 Iuspexcji KC Marian Kot, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


Z okazji 60 rocznicy urodzin Fidela 
Castre Ruz I sekretarz KC, przewodni- 
czący Rady Państwa Wojciech Jaruzelski 
wystosował list gratulacyjny do Jubila- 
ta — I sekretarza Komunistycznej Partli 
Kuby, przewodniczącego Rady Państwa 
Republiki Kuby Rada Panstwa PRL 
przyznała Fidelowi Castro Wiciką Wstę- 
ge Orderu Zaaługi Połsuiej RzCCZyponpo- 
litej Ludowej. - 


KC KWĄ 


Dokończenie ze str. 11 


Otóż rzecz w tym, że tu się nie 
nie „kryje” i że nie ma żadnej „ta- 
jemnicy”. Wszystko, co dzieje się w 
zakładzie, dokonuje się na oczach 


łudzi i przy ich udziale. 
Sekretarz POP — Ryszard Las- 
kowski — pracuje w zakładzie 33 


lata, choć wygląd jego nie świad- 
czy o tak poważnym stażu. Pracę 
rozpoczął w wicku lat szesnastu, 
jako uczeń szkoły przyzakładowej, 


potem tokarz, siusarz, brygadzista 
zmianowy, bryzadzista główny, 
mistrz przygotowania  _ produkcji. 


Równocześnie „arobił” przyspieszone 
technikum dla przodujących rohbot- 
ników i znów produkcja. Gdy w 
1981 roku trzeba było funkcję se- 
kretarza fabrycznej organizacji par- 
tyjnej powierzyć w pewne i twar- 
de ręce, wybór towarzyszy padł 
wlaśnie na niego. 


Dyrektor Józef M::kara rozpoczy- 
nał swój polityczny staż jeszcze w 
czasie okupacji, jako członek ruchu 
oporu. Po wyzwoieniu wstąpił do 
PPR. Od Zjednoczenia — członek 
PZPR. Gdy przed dwudziestu prze- 
szło laty powierzono mu funkcję 
dyrcktora, zastał sytuację  barda3e 
złą. Bałagan, brak dyscypliny, sy- 
tuacja finansowa taka, że nie było 
z czego robotnikom wypłacać po- 
borów. 


Trzcba biło wszystko robić jed- 
nocześnie: drscypiinować załogę, 
porządkować produkcję, rozbudowy- 
wać zaklad. W pierwszych latach 
nie było czasu nawet na urlop. W 
postępowaniu z ludźmi najważniej- 
sza była konsekwencja. Nie tylko 
wzrost dyscypliny i zaostrzenie na- 
kazów ale uimotywowanie — dlacze- 
go się wyniaza. I żeby to wszystko 
odbywało się w atmosferze życzii- 
wości. Robotnik winien był zrozu- 
mieć, że jeśli na dwu jednakowych 
stanowiskach roboczych jeden pra- 
cuje dobrze a drugi partaczy, i mi- 
mo to zarobki otrzymują jednako- 


we, to tym samym krzywdzi się 
robotnika so.:dnego. 
Druga ważna sprawa — to dofi- 


nansowanie załogi. Ludzie zazwy- 
czaj nie szczędzą wysilku, jeśli wie- 
dzą dlaczego to robią, szczegól- 
nie w sytuacjach trudnych, albo 
wtedy kiedy podjęte już decyzje 
wymagają zmian. Potrafią nawet 
zadowoiić się skromniejszą płacą, 
jeśli są przekonani, że te wyrzecze- 
nia zrekompensują w przyszłości 
lepsze warunki pracy i życia. Dy- 
rektor Makara dotrzymał słowa. 
Stopniowo wyrastały hale produk- 
cyjne, przybywało urządzeń socja!- 
nych, wznoszono fabryczne osiedle 
mieszkaniowe. 


Dyrektor nie był sam. Wzrastała 
i umacniała się orzanizacja partyj- 
na. W oddziałach produkcyjnych 
tworzyły się koiektywy aktywu spo- 
łecznego. Wszystkie ważniejsze de- 
cyzje podejmuje się dziś przy ich 
udziale. Załoga weszła w rytm do- 
brej roboty. Rezuitatem były kon- 
trakty zagraniczne:na konstrukcje 
stalowe, między innymi dla niemie- 
ckiej firmy Babcock. Wśród kilku 
dziesięciu kooperantów, zakłady ze 
Starosiele znalazły sie w pierwszej 
dziesiątce najsolidniejszych. 


Produkcja jest niełatwa, robi się 
tu konstrukcje mostów koicjowych, 
drogowych. suwnice, konstrukcje 
trakcyjne d!a ceiektryfikacji kolei. 
Załoga pracuje solidnie, ale prze- 
cież zakład czzystuje w określonych 
warunkach ekonomicznych i, podob= 
nie jak inni. miewa kłopoty su- 
rowcowo-materiaiowe, podiega tym 
samym rygorom finansowym. 


Jeśli po całrvm kraju trzeba uga- 
niać się za tienem potrzebnym do 


„.więćdziesiąt 


Przewodzić na co dzień 


spawania, jeśli urywają się nacle 
zamówienia, jeśli otrzymuje sie stal 


„.pcękającą jak szkło — to przecież 


pracy to załodze nie ułatwia. A po- 
dubne kłopoty piętrzą się co dzień. 


W trudnych latach początku de- 
kAdy załoga nie strajkowała. Nie 
pomogły goriiwe wysiłki Jiderów 
„Sosidarności” przybywających 2 
zewnątrz. Załoga wierzyła kierow- 
nictwu swego zakładu, W dniach 
obrad 1X Zjazdu na frontonie fa- 
brycznego budynku zawieszono ha- 
sło: „Rzeleciną pracą witamy 1X 
Nadzwyczajny Zjazd parii”, Pro- 
dukcja przebiegała w normainvym 
rytmie. Dziś do związku zawodo- 
wego naieżą wszyscy członkowie 
partii. Ponad 70 proc. załogi jest w 
związkach. 


Zakładowa orazgnizacja partyjna 
— wcaie nie tak liczna w porów- 
naniu z ogólną liczbą pracowników 
— ma rzeczywisty autorytet. Dzie- 
procent to robotnicy. 
Na ilość nie stawiano tutaj nigdy 
a zostać członkiem partii wcale nie 
jest łatwo. Kandydatom stawia się 
wysokie wymagania i nie wsz;st- 
kich przyjmuje od razu. W tym 
roku przyjęto siedmiu, €o zwięk- 
szyło liczbę kandydatów w POP do 


Stało się wśród partyjnych, zasa- 
dą, że aby stawiać wymagania in- 
nym trzeba od siebie wymagać po- 
dwójnie. Mówią, że dyrektor Ma- 
kara stosuje wobec siebie tę zasa- 
dę w sposób aż przesadnie rygo- 
rystyczny. Już choćby te, że miesz- 
ka z rodziną w warunkach bardziej 
skromnych niż niejeden robotnik, 
że prowadzi spartański tryb życia, 
że gdy przebywał w szpitalu po- 
ważnie chory. a w zakładzie wy- 
nikły pewne trudności przerwał na 
kilka dni kurację, aby wszystko 
uładzić. Podobnych przykładów jest 
więcej. Tylko = zastanawiają się 
członkowie załogi — cay trzeba wo- 
bec siebie aż tak surowo? Zwłasz- 
cza. jeśli chodzi © zdrowie, ktore 
traci się raz. Takiego dyrekiora za- 
kład będzie potrzebował jeszcze 
przez wiele lat. 


Niedawno skreś'ono z listy człon- 
ków parlii cztery osoby, których 
postawy budziły zastrzeżenia. By- 
ło nam przykro = mówi sekre- 
turz — ae da'sza pobłażliwość przy- 
ruosłaby szkodę autorytetowi POP. 
Przyjęliśmy nowych. Nie znaczy to, 
że wobec załogi stosuje się same 
rygory. Owszem, wymaga się od 
ludzi soiidnej pracy, lecz jednocze- 
śnie dba się o ich interesy, a de 
wielu spraw podchodzi ze zrozu- 
mieniem. Nawet drobna kradzież 
w zakładzie grozi nie tylko wsty- 
dem i skandalem lecz i wysoką 
sankcją. W ostatnich latach kra- 
dzieży nie stwierdzono. Ale kicdy 
robotnik potrzebuje kawałka bla- 
chy, czy innego metalowego deta- 
lu do załatania rynny, to — po 
zgloszeniu tego zwierzchnikowi 
może sobie wybrać z odpadów po- 
produkcyjnych co mu potrzeba. Ta- 
kie właśnie podejście do robotni- 
ków bardzo się tu ceni. I czy dzi- 
wić siec, że prawie nie ma f!uktu- 
acji? Kto tu przyjdzie, ten zazwy- 
czaj zostaje na długie lata. 


tiara 


So idność — oto czego nam po- 
trzeba najbardziej. Solidność pracy. 
Że można i trzeba pracować lepiej, 
wydajniej, nie tylko z głową ale i 
z sercem — dowiedli tego w Sta- 
rosielcach, na obrzeżach Białero- 
stoku. | 


LEONARDA TYKOCKA 


ZYCIE PARTII 


el 


„Dążąc do stalego pogłębienia swej w jęz t ze społeczeństwem, 
a przede wszystkim z klasą robotniczą, partia będzie się pilnie 
wsluchiwała w głosy i opinie ludzi pracy, będzie z nimi konsul- 
towała swe główne zamierzenia. Ważne jest, by takie konsultacje 
prowadził nie tylko Komitet Centralny w skali kraju, aie w ra- 
zie potrzeby — również inne instancje i POP w skali swego te- 
renu działania. Z wielką uwagą partia nadal 25 ie (raktowala 
listy, skargi i sygnały płynace od społeczeństwa” 


„Skarżypyty” to żartobliwa nazwa, 
jaką przydano Komisji Skarg, Li- 
siów i Uwag Społecznych działające: 
przy KM PZPR w Bytomiu. Nazwa 
pełna sympatii. Dwudziestu człon- 
-ków tej Komisji — działającej w 
niemal nie zmienionym składzie trze- 
cią kadencję — znalazło swój wła- 
sny sposób rozwiązywania spraw, 
które z pozoru wydają się nie do 
rozwiązania. Do Komisji trafiają bo- 
wiem przeważnie sprawy najtrud- 
niejsze, takie, których pracownicy 
KM nie są w Stanie załatwić 
ręki”, 


Bytom jest miastem szczególnym. 
Daje ok. 1 proc. dochodu narodo- 
wego Polski, 8 proc. produkcji węg- 
la. Na jego terenie znajduje się 
6 kopalń węgla kamiennego, zakiady 
"górnictwa rud cynku i ołowiu, za- 
<kłady wytwórcze maszyn  hutni- 
«czych, prefabrykatów budowlanych... 
to tylko kilka przykładów przemysłu 
ziokalizowanego w mieście liczącym 
prawie 300 tysięcy mieszkańców. 

4 


"Ale można Bytom scharakteryzo- 
wać inaczej: miasto -wchodzące w 
skład aglomeracji katowickiej, w 
którym brakuje terenów budowla- 
nych, a 70 proc. budynków miesz- 
kalnych to blisko lub przeszło 
100-1atki. Od 1976 r. Urząd Miejski 
— z powodu braku środków finan- 
sowych — zaniechał budownictwa 
komunaliuego i dysponuje jedynie 
lokalami z odzysku. Działające w 
mieście dwie spóldzielnie mieszka- 
miowe pracują na tyle, na ile po- 
zwalają warunki. „Górnik” 
tzw. plomby, „Nasz Dom” zagospo- 
darowuje ostatnie wolne tereny 
przeznaczone pod zabudowę. Do obni 
spółdzielni nie przyjmuje się no- 
wych członków. Ponadto Bytom jest 
regularnie nękany różnego rodzaju 
szkodami górniczymi. Często nieu- 
niknionymi — osuwają się ulice, pe- 
kają elewacje i ściany domów, za- 
padają się całe osiedia. 


. Z „Analizy, dotyczącej problemów 
zgłaszanych w ubiegłym roku do 
władz miasta w listach, skargach 
i inierwencjach ludności” opracowa- 
nej przez Komisję Skare, Listów 
i Uwag Społecznych przy KM PZPR 
w Bytomiu na posiedzenie Kgzeku- 
tywy KW PZPR w Katowicach, 
w dn. 7 marca 1986 r.: „Władze ad- 
ministracyjne miasta posiadają pel- 
ne rozeznanie zakresu potrzeb re- 
montowych, posiadają plany remon- 
tów, posiadają zabezpieczenie mocy 
przerobowych w zakresie remontów, 
a także materiałów. Problemem jest 
natomiast brak środków  finanso- 
wych. Na planowane zaspokojenie 
potrzeb w tym zakresie brakuje ok. 
1 mid zł”. I dalej: „Należy wyrazić 
zdziwienie, że w tak uprzemysłowio- 
nym mieście, w którym tworzy sie 
poważny odsetek dochodu narodo- 
wego, brak jest środków niezbed- 
nych do ratowania substancji miesz- 
kaniowej i całej gospodarki komu- 
nalnej”. 


Komisja wyraża zdziwienie — 
f chyba słuszne — ale nie opuszcza 
rąk. Mimo pozornie beznadziejnej 
sytuacji skuteczność jej dzialania 
jest duża — pozytywnie załatwia ok. 
80 proc. spraw, z którymi zwracają 
się mieszkańcy miasta. Ten wskaż- 
nik, jąk twierdzą towarzysze z KM. 
bylby jeszcze większy, gdyby nie re- 


O ZYCIE: PARTII 


„od ę 


buduje . 


„łania partii w 


Z uchwały X Zjazdu PZPR 


j 
A aczyw:ste, że Sprawy 
stanowią gros pro- 
zwracają się do 


monty. 
mieszkaniowe 
biemów, z jaximi 
nich ludz:e. 


Komisja powstała jeszcze przed 
IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR, 
na którym zalecono zwracanie szcze- 
gólnej uwagi na listy i wnioski od 
ludności. Powstała z potrzeby. — 
w Komitecie Miejskim słusznie 
uznano, że nie można czekać aż pro- 
blemy miasta zostaną załatwione 
„odzórnie”, że sami muszą starać się 
zrobić co możliwe, żcby jeśli nie roz- 


aokładnie cdpowiada temu, Co za-. 
leciia wspomniana Uchwała. System 


'prostv, a zarazem Skuteczny. Co- 
dziennie w godzinach 9—15 w po- 
koju interesantów w. Komitecie 


Miejskim przyjmowane są skargi od 
obywateli. Co się da załatwia się od 
razu, często bez żadnej dokumconia- 
cji. przez telefon. Dłatego wyszcze- 
gólniona w sprawozdaniu Komisji za 
ubiegły rok liczba przyjętych 863 in- 
teresantów jest niepelna. Tylxo 
trudniejsze sprawy trafiają do Ko- 
misji. Ponadto do Komisji traliają 
wszystkie listy i wnioski od ludno- 
ści, wplywające do KM, których nie 
mogą załatwić etatowi pracowu:cy 
instancji. 


Komisja zbiera się raz w miesiącu 
i dzieii między siebie Skargi. Klucz 
— a wilaściwie dwa kiucze, dzicci 
którym działa ona sprawnie — to 
pełna kolegialność załatwiania 
spraw i właściwy. debór członków 
Komisji (a w razie potrzeby — moż- 
liwość dokooptowania ludzi z ze- 


wnątrz).' Kolegialność polega tu na. 


tym, że wprawdzie poszczególne lLi- 


„sty czy wnioski badają zespoly 
utworzone z 2-3 czionków, ale spo- 
sób potraktowania dane; sprawy 


(o boli luz! 


misi boleć partię 


ANNA MINCZEWSKA 


wiązać, to przynajmniej złagodzić te 
trudności, które występują najsit- 


niej, są najbardziej palące. Świado- 


mość, że „na zewnątrz” — czyli poza 
miastem — nie do końca znają sy- 
tuację Bytomia, i że dlatego byto- 
mianie w dużym stopniu są zdani 
na wiasną zaradność, 
i skonsolidowała tych członków par- 
tiii którzy są najbardziej wyczuleni 
na ludzkie kłopoty. I nie ma prze- 
sady w stwierdzeniu, że wlaśnie tacy 
ludzie weszli do Komisji. 


W swojej pracy Komisja kieruie 
się dwiema dewizami: po pierwsze 
reagowanie na bolączki ludności, To 
jedna z najważniejszych form dzia- 
terenie, dzięki której 
najlepiej można budować zaufanie; 
ipo drugie — każdy człowiek i każ- 
da sprawa są dla partii jednakowo 
ważne. Zresztą mieszkańcy Bytomia 
nie mają wygórowanych wymagań, 
a większość spraw, z jakimi zgła- 
szają się do partii zdaniem Kamisji 


„jest zasadna. . 


Uchwała IX Pienum KC PZPR zo- 
bowiązała instancje partyjne do 
„Wnikliwego i skutecznego reago- 
wania na sprawy poruszane we 
wnioskach i skargach, wszechstron- 
nego ich rozpatrywania i wyjaśnia- 
nia, udzielania niezbędnej pomocy 
zwracającym się do partii. Ustalania 
źródeł i przyczyn nieprawidłowości, 
utrudniających codzienne życie ludzi 
pracy”. , 

IX Pienum KC PZPR odbyło sie 
w lipcu 1982 r. W tym czasie by- 


tomska Komisja pracowała już na 
pełnych obrotach. Okazało sie, że 
przyjęty przez nią system dzialania 


zmobilizowała - 


omawiany jest przez caite gremium. 


, Czasem sprawy są tak trudne, że ze- 


spół musi kontaktować się z bieg- 
łymi w określonych zagadnieniach. 


Właściwy dobór członków wynika 
z tego, że w Komisji działają pra- 
cownicy Urzędu Miejskiego, 
zarządów spółdzielni mieszkanio- 
wych, Miejskiego Zarządu Budyn- 
ków Mieszkalnych, lekarze, proku- 
ratorzy itp. Pozwala to „dobrać” 
wlaściwych ludzi do właściwej spra- 
wy. Na przykład: kiedy do Komisji 
zwraca się emeryt, który nie ma pie- 
niędzy na remont mieszkania — 
RA zostaje przekazana zespolo- 
"w Skład którego wchodzi lekarz 
iyb pracownik opieki społecznej, bę- 
dący w stanie uzyskać dla wniosko- 
dawcy zapomogę oraz -pracownik 
MZBM, mogący wpłynąć na przed- 
siębiorstwo remontowe, żeby u- 
wzelędniło remont tego lokalu w 
planie pracy. Trzeba bowiem pomóc 
człowiekowi i — co jest równie waż- 
ne — ratować mieszkanie. To oczy- 
wiście tylko jeden przykład, obra- 
zujący z jednej strony system dzia- 
łania, a z drugiej — podejście człon- 
ków Komisji do spraw, niezależnie 
od tego, jak są one „duże” w wy- 
miarze społecznym. 


Rutynowa dziaialność Komisji jest 
prosta: wszystkie skargi i wnioski, 
przekazane odpowiednim zespołom, 
są sprawdzane na miejscu. Jeśli są 
zasadne, Komisja przekazuje je wia- 
ściwym urzędom z sugestiami, jak 
należałoby zareagować. A po upły- 
wie terminu załatwienia ich przez 
dany urząd członkowie Komisji 
przeprowadzają kontrolę i spraw- 
dzają czy i jak ta sprawa zostala 


CY; 


zaruł W DALA. „Na ńastępńnym spa: kadiu 
Kom.sj. zesDoł referuje Wynik: pra- 


"Chodz: bowiem nie tylko o kon- 
kretuą skargę, uwagę Czy w.niosek 
- - Pow padobnych 'do siebie jest 
wiele Nie mniej ważne jest peze- 
analizowanie przyczyn powstawania 
nieprawidłowości rodzących Skargi i 


— w miarę możliwości — elimino- 


wanie ich. I jest to drugim, rówunie 
istotnym celem działania Komisji. 
Wyciągnięte wnioski co do przyczyn 
powstawania określonych skarg 
przexazywane są sekretarzom Komi- 
tetu Miejskiego, oraz — awa razy 
w reku — rozpatrywane na posie- 
dzeniu Eezekutywy KM. Zdarza się, 
że „winowajcy” — dyrekcje urzędów 
Czy instytucji, na które wplywa naj- 
więcej skarg — są zapraszani na po- 
siedzenia Egzekutywy KM. Muszą 
włedv wystuchać zarzutów i wytłu- 
maczyć się. Nie bez powodu przecież 
partia udzieła-rekomendacji na sta- 
nowiska kicrownicze. Może ją także 
cofnąć. 


Mogloby się wydawać, że w tei 
sytuacji Komisja nie jest „lubiana”, 
a jednak... Z cytowanej już „Ana- 


lizy” dokonanej przez Komisję: 
„Fakt, że część skarg nie jest zre- 


alizowanych, wynika z obiektyw- 
nych uwarunkowań (obecne przepi- 
sy. brak środków). Na podkreślenie 
zasługuje fakt właściwej współpracy 
Komitetu Miejskiego PZPR z -Urzę- 
dem Miejskim oraz MUSW w za- 


kresie wspólnego badania i załtat- 
wiania skarg”. 
Obecnie, pod koniec kadencji, 


członkowie Komisji przeprowadzają 
samoocenę, rozliczają się sami z wy- 
konanej pracy. Pracę Komisji oce- 
niało też kierownictwo KM. Efektem 
jest pełna uznania opinia przesyłana 
przez KM do macierzystych organi- 
zacji partyjnych członków Komisji. 
Ich praca jest bowiem społeczna 
i dobrowolna, ale traktowana jako 
zadanie partyjne. Znajdują w niej 
— jak mówią — potwierdzenie 
ogromnej wagi podkreślonego przez 
X Zjazd obowiązku stałego wsiuchi- 
wania się w opinie i troski ludzi 
pracy przez wszystkie POP i instan- 
cje, przez każdego czlonka partii. 


Praca Komisji idzie dobrze, bo lu- 
dzie wchodzący w jej skład chcą 
zrobić co się da, żeby pomóc innym. 
Przewodniczący Stanisław Walczy- 
szyn twierdzi, że „w każdej sprawie 
trzeba najpierw widzieć człowieka”. 
A kiedy zdarzy się problem kon- 
fliktowy, który dotyczy dwóch osób 
— to trzeba widzieć interes obu, 
a sprawy stosunków międzyludzkich 
są najtrudniejsze. Na szczęście by- 
tomska Komisja rzadko musi inter- 
weniować w zakładach pracy — 
kontrolowała i kontroluje działające 
w nich zespoły, przyjmujące skarg! 
pracowników i jest zdania, że pra- 
cują sprawnie. Dzięki temu do Ko- 
misji trafia mniej interesantów, 
skarżących się na złe stosunki. 
W zasadzie pozostają do rozwiązania 
konflikty sąsiedzkie, czasem bardzo 
złożone i trudne. 


Ważną w pracy bytomskiej Komi- 
sji Skarg, Listów i Uwag Społecz- 
nych jest jej inspiratorska rola. Ko- 
misja otwarcie podchodzi do probie- 
mów, często sugerując rozwiązania, 
które wxrótce potem uznawane śą 
za słuszne i zalecane do realizacji 
w skali regionu, a nawet kraju. Tax 
było np. z wnioskowaną w marcu 
br. przez bytomską Komisję zmianą 
przepisów obowiązujących przy za- 
mianie mieszkań. Wkrótce potem 
wniosek ten został zawarty w re- 
feracie Biura Politycznego KC na II 
Pienum KC PZPR po X Zjeździe 
partii. Jest to przykład, że rozwią- 
zania mające wartość ogólnospołecz- 
ną można znajdować nie tylko w 
centrum, lecz także na dole — jeżeli 
tylko jest się naprawdę wyczulonym 
na ludzkie bolączki. Trudio o lepszy 
dowód społecznej wrażliwości, 


Z doświadczeń KPZR 


najenkowa. 


— W. Lonin w trudnych dia wra ja 
czasach mówił, że należy dzialać 
„nie siłą władzy, a siłą autorytetu, 
siłą enerzii, większym .doświadcze- 
niem, większą różnorodnością, więk- 
szym talentem”. Obecnie do tego 
wracamy, bezkompromisowo odstę- 


metod pomagają nam doświadczenia 
najlepszych kolełbtywów. W Nowo- 
łipieckim Kombinacie Metalusgicz- 


W nowym stylu 


nym ukształtował się taki styl kie- 
rowania, który można bez przesady 
nazwać współczesnym. Siłą autory- 
tebu umacniane są tam śmiałe po- 


przemyślana 
nieformainy 


W minionej pięciolatce metalurdzy 
prawie dwukrotnie zwiększyli tempo 
wzrostu wydajności pracy. Znacznie 
podniesiono jakość. W trosce o €zło- 
wieka rozwiązuje się problemy spo- 
łeczne; buduje się mieszkania, 
przedszkola, kompleks obiektów 
leczniczych i sklepy w pobliżu osied- 
li mieszkaniowych, rekonstruuje o- 
bielcty usługowe. 


Obek mefalurgów pracują u was 
"wytwórcy trakterów. Na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej oraz Ple- 
num Kemitetu Obwodowego, w cCza- 
sie ktorecge omawiane postanowienia 
XXVII Zjazdu partii, wymieniliście 
Lipieckie Zakłady Budowy Trakte- 
rów, których kolektyw rcorganizuje 
się powoli, nie rezwiązując proble- 
mów  przezbrojenia technicznego. 
Brygadzistka A. Tabolina powiedzia- 
ła, że zarówno kierownictwo zakła- 
du, jak i ministerstwo ociągają się 
z rekonstrukcją. Jak obecnie ocenia 
tę instytucję Wasz Komitet Obwo- 
dewy? . 


— W produkcji traktorów również 
zauważamy zmiany. W Lipiecku bę- 
dzie produkowany uniwersalno-oko- 
powy traktor MTZ-142 o mocy 150 
KM. Do końca  pięciolatki kraj 
otrzyma 30 tys. takich maszyn. 
W zakdadach rozpoczęła się również 
rekonstrukcja. 
kwartału zarówno pod względem 
wykorzystania nakładów  inwesty- 
cyjnych, jak i robót budowlano- 
-montażowych oraz oddania do eks- 
ploatacji podstawowych zasobów. 
Problemów jest jednak wiele. Jak 
oświadczyła stanowczo A. Tabolina, 
dwadzieścia dni minęło od zebrania 
partyjnego, na którym ostwo posta- 
wiono potrzebę rekonstrukcji, a re- 
akcji brak. Cóż znaczy jednak 20 dni 
dla pracowników, którzy przywykli 
latami oczekiwać na czysto fonmalną 
reakcję na krytykę... Należy prze- 
aamywać taką inercję, co nie jest 
łatwe. W podobnych . sytuacjach 
trzeba brać na swe barki dodatkowe 
funkcje. My w komitecie uważamy, 
iż bezwąrunkowo należy unikać ia- 
kieh poczynań. 


XXVII Zjazd KPZR postawił przed komitetami partyjny- 
mi zadanie — praca i jeszcze raz praca. Konkretne po-. 
dejście do wspólnych problemów przyspieszenia spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju społeczeństwa. Wymaga 
to jednak poważnej przebudowy stylu kierownictwa par- 
tyjnego. Jaki ma ona przebieg w waszej obwodowej or- 
ganizacji partyjnej? Z takim pytaniem zwrócono się do 
I sekretarza Lipieckiego Obwodowego Komitetu — J. Ma- 


Wykonano plan I£- 


Z rezmówy z pracownikami wy- 
działu przemysłu i transpertu Ko- 
mitetn Obwedewcgeo wynika, ie mie 
jest te proces presty, a już na pew- 
ne nie w pełni zakończony. 

— Rzeczywiście nie jest żo proces 
łatwy. Zatważyliście zapewne, że - 
daie w tym wydziale są mlodzi. De 
aparatu partyjnego przyszli z prze- 
mysbka są imżynierami. Wizytując za- 
klady przemysłowe są w znanej so- 
bie słerze. Są dobrze poanfiormowani 


o każdym odwiedzanym przedsię- 
biorstwie. Wszakże pracownikowi a- 
paratu partyjnego jest potrzebna 
umiejętność wpływania na wacho- 
dzące w kolektywach pracowniczych 
procesy. Wiemy na przykład, że nie 
we wszystkich kolektywach zakorze- 
niły się postępowe fonmy organizacji 
pracy. Wiemy, że nie funkcjonuje 
jeszcze w pelni ustawa o kolełsiy- 
wach pracowniczych. Pracownicy 
wydziału przemysłu wskazują więc 
te problemy. Nie zawsze jednak ta- 
kie sytuacje są wynikiem niespraw- 
ności systamu stosunków między- 
ludzkich. Bywa i tak, że wiciu pra- 
cowników aparatu partyjnego opiera 
współpracę tylko na kontaktach z 
dyrektorem przedsiębiorstwa i sekre- 
tarzem komitetu partyjnego, nie 
schodząc niżej. 


W. Lenin więź z masami rozumiał 


poprzez tkwienie „w gąszczu robot- 


niczego życia, (aby) znać je wzdłuż 
i wszerz, umieć bezbłędnie decydo- 
wać o wszelkich problamach w ja- 
kimkolwiek momencie nastroju mas, 
zaspoxajać ich bieżące potrzeby, roz- 
wiązywać ich problemy, kłopoty (...) 
um.eć zdobyć sobie bezgraniczne za- 
ufanie mas parinerskim podejściem, 
troską 0 .zaspokojenie ich  po- 
trzeb”. 

Niestety w ostatnich latach sa- 
pomnieliśmy o tym. Nie tylko rzad- 
ko zaglądaliśmy de kolektywów pra- 
cowniczych, ale również na plena 
rejenewych kemitetów partii, W 
najlepszym przypadku raglądał tam 
instruktor komitetu ebwodowego. A 
sekretarze? Kierownicy wydziałów? 
Przewodniczący ebwodowcgo komi- 
tetu wykonawczege i jego zastępca? 
Nie było te w zwyczaju. 


Pracownicy aparatu  parityjneze 
działacze z przemysłu podkreślają, 
ia dowodem destrzegalnych prze- 
mian jest. zmniejszenie nadmiernej 
liczby zebran. 


— Od początku roku w Komtitocie 
Obwodowym spotkaliśmy się z ak- 
tywem partyjnym dwa razy: na ple- 
num i na zebraniu, na którym wrę- 
czono obwodowi Czerwony Sztandar. 
Zlikwidowaliśmy dotychczasową 
praktykę codziennych zebrań. 


Zmieniliśmy też sposób przygoto- 
wywania tematów na posiedzenia 
komitetu. Do niedawna bywało ich 
za dużo. W ciągu roku niektóre wy- 


„ usprawiodli wienia 


dzizły proponowaly 
mów. „Teraz ia iiczba zmn.ejszyła 
się 6 połowę. 

Po kwietniowym -pleuunn KC 
KRPZR w erganizaeji partyjuej cb- 
wodu pracuje Się nad umecnieniem 
dyscypliny partyjnej | państwowej 
Oceniono też negatywae zjawiska 
występujące w polityce kadrowcj. 
Uczciwe eblicze członka pariii te 
podstawa autorytetu całej partii. 
W rcferacie na XXVII Zjazd KPZR 
stwierdzene, że partia będzie nadal 
zdccydowanie Gczyszczać swe Szeregi 
ze wszystkich, kltórzy kempremitują 
imię komunisty. Jak przebiega ta 
praca? 


— Bgzekutywa Komitetu Obwo- 
dowego ostro ocenia takie fakty. 
Jednakże w niektórych komitetach 
rejonowych i miejskich 6bsecawuje- 


my pobladliwość. Niedawno np. były ' 


pierwszy zasiępca przewodniczącego 


"Tiexbuńskiego Rejonowego Komóśte- 


tu Wykonawazego Rady Delegatów 
Ludowych, przewodniczący rady re- 
jonowego Zjednoczemia Rolno-Prze- 
mysłowego, Żukow wybudował dla 
swojej rodzimy, według indywidual- 
nego projektu i ze środków sowcho- 
mi „Tierbumskij”, dom © powiecz- 
chni 127 m %w, z garażem i we- 
randą. Sowchoz zapłacił 41 tys. rubkH, 
Na €o liczył komunista—działacz do- 
konując tego nadużycia? Tego się nie 


da usprawiedliwić, Nie znajdzije 
"również rola 
przewodniczącego Komitetu Wyko- 
nawczego, również członka partii 
N. Urwancewa, który nie tylko nie 
sprzeciwił się działaniom swego za- 
stępcy, ale nawet starał się w sow- 
chozie o środki na ie budowę. Nie 
odważył się sprzeciwić swym prze- 


łożzonym obecnie już były dyrekior 
Fedjanin. 


s0wchozu, komunista G. 


0—80 piwble- _ 


O naruszenia norm moralaości parn- 
tyjpe; wiedział również pierwszy 
sekretarz Koamitelu Rejomowogo A. 
Redxkin. Całą tę nicuczctwość powin- 
ni byli dostrzec i ocenić współpra- 
cownicy Komitetu Obwodowego RE- 
azorujący rejon. | oni niEzegO Nie 
zauważyli. Egzekutywa Komitetu 
Obwodowego ostro oceniła 
nia P. Żukowa. Wykluczono go 3 
szeregów partii i pozbawiono zajno- 
wanych stanowisk. Kary ponieśli 
także mni praocwnicy. Dokładnie 
przedstawiła tę sprawę gazeta obwo- 
dowa „Leninskoje Znamia”. Wnioski 
powinni wyciągnąć wszyscy komu- 
niści. Nie będzie pobłażania dla nad- 
użyć. A 
Organizacje partyjne wciąż jesacze 
przejawiają ostrożność w ocenie 
tych czy innych nieprawódłowych 
działań komunistów, zwłaszcza dzia- 
łaczy wyższego szczębia. W minie- 
oym roku komitet miejski 1 konałę 
tety dzielnicowe p zę ba zaostrzy ły 
jedną tizecią wszystkich kar pantyj- 
nych nałożonych na członków par 


sanwowolnie, a 
udzelają tylko upomnienia. Mie późł- 
daiemyy na KOSĄDROWNSY wobec na- 
remanej sasady . sprawiedii wości 
apołecznej, numienia krytyki i prób 
uchylania się od niej. 


Postanowienia XXVII Zjazdu 
KPZR dosłownie potrząsnęły na- 
szym obwodem, podobnie jak i <a- 
łym krajem. Zaznaczył się zwrot ku 
nowemu. Plany nakreślone na zjeś- 
dzie są ambitne. Każdy wiersz posta- 
nowień umacnia leninowski styl ży- 
cia partyjnego. Jesteśmy zobowiąza- 
ni wcielać je w życie. 


 („Sowietskaja, Rossija') 


W minionej pięcio!latce metalurdzy prawie dwukroinie zwiększyli (em>- 
po wydajności pracy. Na źżdjęciu: operatorzy przy bulpicie Sterowniczym 


huty w Czerepowcu. 


Fet.: CAP — TAGS 
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Są w naszym języku głoski, które 
pPiną. Zańikło już np. € pochylone 
. (wymawiano je między e a i). A bylo 

to głoska jeszcze żywa w XIX wie- 
ku, czego dowodów aż nadto w po- 
ezji. Oto fragment z IX księgi „Pana 
Tadeuszą": 


wtem Ksiądz dostał z rękawa 
krócicę: 

—- Pal, Tadeuszku! — krzyknął — 

pal jak w jasną świecę!” 


Innv przykład z „Samuela Zbo- 
rowskiego” Słowackiego: 


"..„kto chorągiew ducha wyżej 
stawia 
I pczedstworzoną objaśnia 


ciemtnicę, 


Do łóżka 
i do uszka 


Kto stawia, mówię, nową ducha 
świecę”... 


Jeszcze inny przykład z „Zemsty” 
Fredcy: - 
„Piękne dobra w każdym 
wzkęiędzie: 
Lasy — gieba wyśmienita — 
Dobrą żoną pewnie będzie — 
Co zfczynsze! — To kobićta!* 


Dzisiaj poeta nie użyłby takiego 
rymu (nie mówiąc o tym, że w ogóle 
raałto kto pisze rymowane wiersze), 
gdvż kobieta — wyśmienita i krócica 
— świeca nie rymują sie zupełnie. 


Do tych, zanikających, głosek na- 
leży również ł. Skarżą się nauczy- 
cieie, że wielu uczniów nie słyszy 
już tej głoski i narzekają, że w dyk- 
tandzie zdarza im się znaleźć dziwny 
wyraz uć tam, gdzie miała być łódź 
albo uszka zamiast łóżka. 


Dzisiejsze ł nie jest dawnym Ł. 
które się słyszało powszechnie na 
kresach i które obowiązywało w wy- 
mowie scenicznej. Zachowała je. 
część starszych aktorów, zachowała 
niewielu Polaków, mieszkających we 
wschodnich rejonach kraju. Młodzi 
aktorzy uważają je za zbędne, twier- 
dzą bowiem, że wymowa sceniczna 
powinna być naturalna, a za natu- 
raine uważą się właśnie ł, które 
brzmi jak a niezgełoskotwórcze, czyli 
niesvlabiczne (uafka = ławka). 


W dużym Siowniku ortogralicz- 
nym pod literą Ł mamy ponad 809 


L4 


(łajka, łunnik, ławca, 
itp.); łut pochodzi z niemnieckiego 
(Lot), łazanki z włoskiego (lasagna), 
a:e znalazłoby się ich więcej, ponie- 
waż nad pochodzeniem wielu wyra- 
zów po prostu się nie zastanawiamy 
(tote — niem. Lotter — nicpon; ła- 
dować — ładunek — niem. laden, 
l.adung). Charakterystyczne, że pier- 
wotne ł przeszło u nas w ł już 
w wieku XI—XII — zwłaszcza przed 
samobgloskam! a, ©, u,y, ą i Ę (ład, 
łono, łyko, łąka itp.). * 


rost jskieżo 


Jest wśród wyrazów na ł spora 
takich, których znaczenia nawet nie 
ma co się domyślać, bo co to jest 
np. łaszt (dawna miara zboża równa 
3840 | lub 1865 kg) albo łaz (miejsce 
po wykarczowanym lub wypaionym 
lesie, przeznaczone pod uprawę lub 
na pastwisko), łeczyga (wysoka Tro- 
ślina kwitnąca żółto), łogosz (miejsce 
dia hajduka z tyłu powozu lub ka- 
rety — to z węgierskiego), a nawet 
czasowniki: łusnąć (chrupnąć, trza- 
snąć), łazować (pieć) itd. Wiele wy- 
szło z użycia, niektóre stały się wy- 
razami środowiskowymi. 


Jest np. wyraz łam (iiczba wierszy 
tekstu, dostosowana do wysokości 
koiumny; inaczej — szpaita). Otóż 
z tym łamem w odmianie bywa róż- 
nie: raz jest męskiego rodzaju (.„na- 
zwisko tego biegacza nie schodzi 
z łamów prasy światowej ) raz żeń- 
skiego („nie ma pośród tych łam 
jego zdjęcia”). Tymczasem łam, jaka 
rzeczownik rodzaju męskiego zakoń- 
czony na twardą spółgłoskę, musi 
mieć w'dopciniaczu liczby mnogiej 
końcówkę -ów. Jeśli ktoś się łudził, 
że jest inaczej, niech sprawdzi w 
słowniku. 


Czasownik łudzić się potrafi rów- 
nież sprawić kłopot. Można spotkać 
np. takie zdanie: „Nie ma co się łu- 
dzić na poprawę sytuacji”. Jest tó 
biędne. Przepis nakazuje stosować 
takie połączenie: łudzić się czym 
gdv się wskazuje przedmiot złudze- 
nia łudzić się w czym, gdy Się 
wskazuje dziedzinę złudzenia (np 
łudzić się w miłości). - 


Co do mnie to zalecalbym trzecią 
możliwość. łudzić się, że... — i tu 
dopiero wyjaśnienie, o co chodzi 
Będzie czytelnie i bez wahań. 


W każdym razie stanowczo prze- 
strzegam wszystkich, którzy się łu- 
dzą, że dobrze znają język polski. 
Ma on tyle zawiłości, że Życia nie 
starczy, bv je poznać. Doświadczyj 
tego niejeden pewny siebie autor 
gdy ujrzał cytat ze swojczo dzieła 
w gabinecie osobliwości pt. „Camer4 
obscura”. 


Dlatego warto nieraz przed zaśnię: 
ciem poczytać słownik czy podobn$ś 
książeczkę. poświęconą kulturze ję: 
zyka. To będzie coś do łóżka. Prz! 
"czytaniu radzę poćwiczyć  głośnć 
sposób wymawiania Głoski łŁ To bę- 
dzie coś do uszka... 


IU NAŚ WYKORZYSTIE SIĘ 


WPRODUKCJY 
ENEREJĘ ś£ONECZWAĄ 


Rys. „Nowiny Jeleniogórskie” 


Z partyjnej 


wókandyc 


<< 


Tajemniczy nieznajomy 


Fala donosów z micjscowości N. 
poplynęła do różnych instytucji, z 


centralnymi wiącznie. „Tajemniczy 
nieznajomy” — jak się podpisywał 


-— oskarżał dyrektora dużego przed- 

siębiorstwa o bezccne nadużywanie 
„stanowiska do celów prywatnych, 
„nieudolne gospodazowanie państ vo- 
wymi funduszami inwestycyjnymi 
szykanowanie niewygodnych Satra- 
pie ludzi itp. | 


W trosce o moralną odnowę Cis- 
kął przykładami, które w osłupie- 
nie wprowadziły adresatów rewela- 
cyjnych wieści.  Dowiedzieli się 
mianowicie, że „Specjalna pracow- 
nica ds. kwiatów na polecenie dy- 


„rektora roznosi cięte wiązanki pa- 
niom i panom spoza węzła”. Wy- 


.naturzonym kapitalizmem i to 
„wręcz XIX-wiecznym, powiało z 
„opowieści, jak — zanim dyrektor 
wysiądzie z wagonu -— pierwszy 
wyskakuje konduktor, gorliwie pu- 
cuje irchą poręcz drzwi, a następnie 
zgięty przymilnie, dyrda taszcząc 
neseser przełożonego. Dyrektor zo- 
stał obwiniony o wyłożenie maho- 
niową boazerią ścian konferencyj- 
„nej sali, ale okazał się równocześ- 
'nie niedorozwinięty umysłowo, po- 
nieważ spowodował wybudowanie 
podziemnego przejścia dia pieszych, 


.z którego nie korzysta nikt poza 
'kulawymi psami. 
Szesnaście anonimów do tyluż 


ważnych instytucji i organizacji po- 
"stawiło na nogi liczne organa kon- 
trolne i komisje- dochodzeniowe, 
„chociaż niektóre zarzuty na milę 
"tchnęły fantazją. Rzecz wszakże za- 
sługiwała na uwagę. ponieważ ta- 
„jemniczy nieznajomy nie poruszał 
w donosach swoich krzywd ani ro- 
:szczeń osobistych. Walczył wyłącz- 
"nie o dobro publiczne. Wyrażana w 
'paskudny sposób bez:nteresowność 
mogła więc mieć racjonalne pod- 
" łoże. 

Drobiazgowo przeprowadzone Śłe- 
'dztwo nie potwierdziło jednak tres- 


nik S. obecnie zatrudniony w innej 
instytucji. 


S. został zwolniony z pracy, po- 
nieważ zakładowa komisja dyscypli- 
narna udowodniła mu różne nie- 
prawidłowości służbowe. Utworze- 
nie bez zgody władz zwierzchnich 
zbędnego kierowniczego stanowiska 
dia znajomego czyli tzw. synekury, 
nicuczciwe rozliczanie limitów za 
przejazdy prywatnym samochodem 
w służbowych celach, dysponowanie 
przez pięć lat nicewidencjonowa- 
ym domkiem wypoczynkowym 
stanowiącym własność zakładu pra- 
cy i jeszcze kilka innych „drobiaz- 
gow . 


W zwiazku z powyższym cofnięto 
S. partyjną rekomendację i odwo- 
łano go ze stanowiska. Egzekutywa 
KZ wymierzyła mu karę nagany 
z ostrzeżeniem, a WKKP utrzymała 
w mocy orzeczenie. 


S. przeniósł się do innej insły- 
tucji na intratne stanowisko. Tam 
miał więcej wolnego czasu na fan- 
tazjowanie. Wykorzystał ten czas z 
wiadomym skutkiem. 


Na posiedzeniu Zespołu Orzeka- 
jącego WKKP przyznał się do wi- 
ny, usiłował  jednąk dziecinnie 
zmienić kwalifikację swego postę- 
powania. On przecież intencje miał 
szlachetne, tyłko „forma krytyki by- 
ła niewłaściwa”. Wreszcie wyjaśnił 
powody zaciekłości: „Zrodziła się 
we mnie złość za to, że musiałem 
odejść do innego przesiębiorstwa” 
W komponowaniu łgarstw oepieral 
się na opowieściach zasłyszanych. 


Zemsta z powodu urojonej krzy- 
wdy nie jest niczym nowym. Su- 
biektywne odczucia nie mogą jed- 
nak powodować odrażającego od- 
wetu, ponieważ urągają elementar- 
nym wartościom etycznym. Dlatego 
nie można się było doszukać w in- 
tencjach S. jakichkolwiek okolicz- 
ności łagodzących. Został on wy- 
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Przed kampanią 


— 


sprawozdawczo-wyborczą 


Od najbiiższych dni do końca 1986 roku pam 
tia przeżywać będzie niezmiernie ważny, dla 
poszczególnych komitetów i organizacji partyj- 
nych, trudny sprawdzian dojrzałości politycznej 
orąz umiejętności i skuteczności działania. Czas 
to bowiem pozjazdowej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej PZPR. Jej główną ideą partia 
czymi osiągnięcie pełnej jednolitości programo- 
wej. Jest to istotna przesłanką urzeczywistnie- 
nia postanowień X Zjazdu. Idzie także o ich 
upowszechnienie w partii i społeczeństwie, e 
przełożenie na język konkretnych pianów, e 
ad boi cc skutecznych metod realizacyż- 
nych. 

Uczynić to muszą właśnie konferencje i ze- 
brania sprawozdawczo-wyborcze. Spodziewać sią 
można, iż będą one miały charakter twórczej, 
roboczej debaty, poszukującej odpowiedzi, jak 
najlepiej i najskuteczniej postanowienia te 
przeobrazić w fakty — w województwie, mie- 
ście, gminie, zakładzie pracy, w środowisku z4a- 
mieszkania. Można też sądzić, że lokalne preo- 
gramy działania, w miarę „schodzenia” do in- 
stancji podstawowych, do POP, OOP przybieorą 
postać planów, harmonogramów, zadań- kon- 
k. codziennej działalność  Szczególńie 
©*3" ważne jeat właściwe programówe i organiza- . 
a cy ine umocnienig POP. 

Umiejętności działania komiteiów i organi- 
zacji, ich egzekutywy i sekretarze mogą prze- 
sądzić e tym, czy szanse, jakie ukazał X Zjazd, 
zostaną wykorzystane Konferencje i zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze powinny otworzyć im 
drogę, dokonując krytycznej oceny efektów 
działalności komitetów | organizacji partyjnych 
zą ubiegłą kadencję. A także wybierając do 
instancji, do ich władz oraz władz POP i OOP, 
działaczy otwartych na innowacje, e dużych 
umiejętnościach partyjnego działania, zdo!nych 
doę walki z przejawama skostnienia | — co nie- 
zmiernie ważńe — pośiadających społeczne uz- 
nanie również wśród bezpartyjnych ludzi pracy. 

Konferencje i zebrania powinny być czułe na 
zagrożenia, jak np. tendencje do „lakierowa- 
nia” niedostatków w pracy partyjnej, ucieka- 
nia od spraw trudnych, od krytyki, 

» W tym kontekście szczególnej wagi i aktu- 
alności nabiera to, e czym mówił tow. Józef 
Baryła na II plenum KC, mianowicie o koniecz- 
ności wykorzystania --doświadczeń ubiegłej ka- 
dencji, e trosce e te, aby kampania sprawoz- 


Czas zbiorów i ich sumowania po kolejnym dobrym roku w polskim rolnictwie dawesó-wyboreza -  utocalie:-k'umowy _ charąkicz 
i wytężonej pracy wszystkich ludzi rolniczego trudu. Na stronie 6 zamieszczamy naszej partii, by zgodnie z wolą X Zjazdu za- 
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, Poznawanie Statutu 
Orzanizacje partyjne 
się ze zmianami, wprowadzonymi 
„w Statucie PŻPR. na X Zjeździe. 
Przystępuje się m. in. do rozwoju 
małoliczebnych POP. czemu sprzy- 
jają nowe ustalenia Statutu. 

Tarnów. Statut PZPR dotarł już 
'do wszystkich POP/OOP. Obecnie 
- rozpatruje się możliwości powołania 
POP w ponad 120 miejscowościach 
i ośrodkach, gdzie nie istnieją or- 
zanizacje partyjne. W wielu z nich 
—— jak się ocenią — są obecnie szan- 
se na powołanie POP. 


Suwałki. Rejonowe ośrodki pracy. 
partyjnej rozpatrują kondycję poli- . 


tyczną POP w świetle postanowień 
Statutu oraz zbliżającej się pozjaz- 
dowej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej. W Węgerzewie opracowane 
„„iRamowe zasady przeglądów małe- 
liczebnych POP w środowiskach, 
w których działają  pojedyNczy 
ćzłonkowie partii”. Materiał ten za- 
twierdzany jest przez egzekutywy 
KG. Przeglądy mają na celu włą- 
czenie wszystkich członków.. partii 
dzia!ających w poszczególnych śro- 
dowiskach — do zespołów proble- 
mowych komitetów _ partyjnych, 
przydzielanie im zadań indywidual- 
nych, zwiększenie zainteresowania 
instancji partyjnych ich pracą. 

_ Włecławek. W wyniku dyskusji 
nad nowymi uregulowaniami wpro- 
wadzonymi przez Statut, postano- 
wiono podnieść rangę zebrań. par- 
tyjnych, na których przyjmowani są 
kandydaci i ujednolicić sposób prze- 
prowadzania tych zebrań.  Opra- 
cewane dla różnych środewisk przy- 
kładewe scenariusze przebiegu ze- 
brań, połączonych z przyjmowaniem 
kandydatów. Przywróci się obowią- 


Sygnały”z kraju 


zapoznają - 


zek rozmawiania w instancjach par- 
tyjnych 2 osobami deklarującymi 
chęć past iz do partii. 
dyskusji nad Statutem 
R oprężceja ocenia się zapis o moż- 
liwości tworzenia POP, gdy 
trzech członków, co umożliwia roz- 
wój szeregów zwłaszcza na wsi. 


"Z ROPP w województwie napływają 


sygnały, że w atmosferze ożywienia 
społecznego po X Zjeździe, w okre- 
sie kampanii pozjazdowej przyjętych 
zostanie w poszczególnych rejonach 
po kilkunastu kandydatów. 

Kielce. Efektem dyskusji nad Sta- 
tutem są m.in. powoływane przy 
KMG zespoły aktywu, zajmujące się 
bieżącą analizą rozbudowy szeregów 
partyjnych. Prowadzi się rozmowy 
z sekretarzami POP celem poznania 
przyczyn braku rozwoju szeregów 


"w danych środowiskach. 


Białystek. W oparciu o odpowied- 


"nie zapisy w Statucie analizuje się 


w województwie możliwości tworze- 
nia POP we wsiach, liczących po- 
wyżej 150 mieszkańców. 


Atestacja — ruch do przodu 


Organizacje partyjne biorą udział 
w intensywnych przygotowaniach do 
atestacji stanowisk pracy ł przeglą- 
du struktur organizacyjnych w za- 
kładach i instytucjach. 

Warszawa. Odbyło się kolejne 
spotkanie tzw. laberaterium ekene- 
micznego, działającego przy KW. 
Uczestniczyło w nim 400 przedsta- 
wicieli kluczowych zakładów pracy 
stolicy, 
przygotowań do przeglądu i atesta- 
cji a także A dokumentacją. 
Omówiono praktyczne wnioski s 
alestacji 40 stanowisk pracy w 
PZL—WZM. „Orgmasz” przygotował 


jest , 


zapoznając się z trybem - 


robocze instrukcje do przeprowadze- 


„ "nia atestacji w stołecznych przed- 


siębiorstwach. 

Bydgoszcz. Pod patronatem KW 
odbyła się kolejna narada aktywu 
partyjnego -250 zakładów pracy na 
temat przygotowań -do  atestacji. 
Przedstawiono wyniki atestacji i 
przeglądu struktur w pięciu pilota- 
żowych zakładach pracy. 

Siedlce. Przy KW powołano „hank 
wzorcowych rozwiązań” w zakresie 
grupowych form organizacji pracy 
i przeprowadzania atestacji. Intere- 
sujące doświadczenia zebrano w 
Fabryce Urządzeń Dźwigowych w 
Mińsku Mazowieckim. Dzięki syste- 
mowi brygadowemu skrócono tam 
o połowę termin montażu hali fab- 
rycznej wydziału W-5. W zakładach 
„Bumar—Waryński” w Żelechowie 
bragadowy system pracy stosuje się 
od kilku lat, co przyczynia się do 
wzrostu produkcji i stabilizacji za- 
łogi. Członkowie brygad decydują 
o  przeszeregowaniach płacowych, 
terminach przeglądów maszyn i 
opa STESNACH stanowisk pra- 


o alessóż) KZ w „Zwoltezie” w 
Zduńskiej Weli zainspirował pilota- 
żowe wdrożenie brygadowego syste- 
"mu pracy w dwóch wydziałach. Za- 
trudniają one 20 proc. całej załogi. 
Obecnie wyjaśnia się pracownikom 
ideę systemu brygadowego. W sza- 
kładach „Izolacja” prace związane 
z atestacją powiązano z podwyższe- 
niem poziomu technicznego stano- 
wisk pracy. 

Leszne. Na posiedzeniu KZ w 
„Metalplaście” podjęto uchwałę o 
wdrożeniu  brygadowego systemu 
pracy w zakładzie. Koncepcję jego 
wprowadzenia opracował specjalnie 
powołany zespół. 

Chelm. W Koembinacie Cemento- 
wym „Chełm” powołano zakładową 
komisję ds. atestacji, której człon- 
ków skierowano na szkolenie w re- 
sortowych ośrodkach doskonalenia 
organizacji i zarządzania. W zakła- 
dzie przeprowadzono ankietyzację 
stanowisk nierobotniczych, celem u- 
zyskiwania charakterystyki dnia ro. 
boczego na tych stanowiskach. 
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© Rozpoczynają się wojewódzkie 
pozjazdowe konferencje sprawoz- 
dawczo-wyborcze. Projekty progra- 
mów działania wojewódzkich orga- 
nizacji partyjnych na rozpoczynają- 
cą się kadencję były opracowane 
przez zespoły redakcyjne (na ogół pó 
6 zespołów). Materiały na wojewódz- 
kie konferencje szeroko konsultowa- 
mo w organizacjach partyjnych, np. 
JKW w Szczecinie projekt programu 
działania przesłał do zj ze jet 
grupie 1000 aktywistów il 
ba GwiÓó w regie- 
a 


8 Organizacje partyjne i załegi 
kontynuują realizację czynów spe- 
'łecznych i produkcyjnych podjętych 
dla uczczenia X Zjazdu PZPR. Syc- 
nalizowane są newe czyny, podej- 
mewane dla poparcia uchwał X 
Zjazdu. 

Załoga Zakładów: Robót Górni- 
czych w Katewicach w ramach zo- 
bowiązań zjazdowych wykonała po- 
nad 300 m przekopów, 550 m chod- 
ników oraz 680 m torów. Szczególnie 
cenne jest zjazdowe zobowiązanie 
górników kopalni „Staszie”, dzięki 
któremu o miesiąc wcześniej prze- 
każe się do eksploatacji 3 ściany. 

KW w Płocku organizuje we 
wrześniu  ogólnowojewódzki czyn 
społeczny mieszkańców dla poparcią 
uchwał X Zjazdu. Pod analogicznym 
hasłem podjęto pozjazdowe czyny 
w woj szczecińskim, np. KZ i załoga 
kombinatu PGR w Osinie zobowią- 
zały się do skrócenia e 2 miesiące 
modernizacji budynku gospodarcze- 
go. Załoga portu szczecińskiego o 
10 dni skraca remont elewatora 


ON ZYCIE PARTII 


zbożowego, pracownicy wojewóds- 
kiej i miejskiej biblioteki publicznej 
wykonują prace społeczne przy Za 
gospodarowaniu nowo  wyremonto. 
wanego zespołu bibliotek i magazy- 
nów. We wsi Wągsice, woj. opolskie, 
zakończono w czynie zjazdowym re- 
mont szkoły. Z inspiracji tamtejszej 
POP przepracowano ponad 130 
dniówek. | 


© Zgodnie s zaleceniem Biura 
Politycznego KC PZPR w czasie ed 
15 sierpnia do 30 września br. se- 
społy IRCh przeprowadzają w całym 
kraju kentrele w zakładach prze- 
$wórstwą relne-speżywczego, funk- 
cjonowania skupu oraz usług dla 

. W przygotowaniach i pro- 
wadzeniu kontroli zespoły IRCh 
współdziałają z terenowymi instan- 
cjami partyjnymi. 

W woj. koszalińskim wytypowano 
do badania po 10—15 jednostek 
„SCh”, spółdzielczości ogrodniczo- 
-pszczelarskiej i mleczarskiej. Skon- 
trolowano już pracę punktów skupu 
zbóż i sklepów wiejskich. W woj. 
przemyskim analizuje się m. in. 
działalność 44 punktów skupu zboża, 
w woj. sieradzkim — 14 sklepów 
spożywczych w gminach i 4 punkty 
skupu GS. W wyniku kontroli wy- 
ciągnięto pierwsze wnioski, w tym 
kadrowe, służące poprawie pracy 
handłu wiejskiego i służb rolnych. 
Np. w woj częstochowskim IRCh 
wystąpiła o odwołanie ze stanowisk 
niektórych prezesów GS lub ich za- 
stępców. 


© W erzanizacjach partyjnych 
kontynuowane są spotkania z dele- 


gatami, na których upewszechniany 
jest dorebeck X Zjazdu. 


„ W rejonie Ząbkewie, wej. wałb- 
rzyskie odbyło się ostatnio 30 spot- 
kań z delegatami z udziałem ok. ty- 
siąca uczestników. Ponad 50 spotkań 
pozjazdowych zorganizował ' KD 
Kraków—Śródmieście. W każdej 
POP w dzielnicy zaplanowano na te- 
mat X Zjazdu po cztery ' zebrania 
KD Kraków— Krowodrza opracował 
plan spotkań pozjazdowych z dele- 
gatami do końca br. 


Na Kielecczyżnie odbyło się po 
X Zjeźlzie ponad 160 spotkań w 
POP i środowiskach, w tym 2 z 
młodzieżą. Liczne spotkania pozjaz- 
dowe mieli członkowie centralnych 
władz z płockich zakładów — MZRIiP 
oraz „Mifleks” w Kulnie. Delegaci 
z woj. tarnowskiege odbyli spotka- 
nia m. in. z 60 członkami ZSMP 
w Dębicy. Delegatka z tego woje- 
wództwa tow. Lidia Jażźwińska od- 
była spotkania w gminie Czarnów. 
Ponad 100 spotkań pozjazdowych 
odbyło się do końca sierpnia w woj. 
lubelskim. Interesujący przebieg 
miało spotkanie delegata tow. Ana- 
tola Paprockiego z 40-sobową grupą 
młodzieży pracującej w hufcu OHP 
w koszalińskim handlu. W czasie 
ponad 2-godzinnej dyskusji młodzież 
zapoznała się z przebiegiem i dorob- 
kiem zjazdu i zadawała pytania. 
Delegat tow. Mieczysław Waśkow- 
ski, reżyser, spotkał się w Koszalinie 
= środowiskiem młodych  twór- 

w. | 


PRZED 


JAN MIELCAREK 
— Poznań: 


Główny temat sierpniowego posie- 
dzenia Komitetu Wojewódzk:ego do- 
tyczył przeglądu struktury. zatrud- . 
nienia i atestacji stanowisie pracy. 
Jednocześnie pod osąd członków in- 
stancji poddaliśmy projekt spra- 
wozdania Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Sprawozdanie objęło ponad 
2-letnią _ działalność poznańskiej. 
trzeciej co do wielkości w kraju, 
organizacji partyjnej. 


Tym dokumentem dokonano jak- 
by wprowadzenia w problematy- 
kę kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej, której właściwe rozpoczę- 
cie nastąpi teraz, we wrześniu. Nad- 


'rzędnym celem  dotychczasowycn 


pozjazdowych działań we wszyst- 
kich ogniwach. naszej wojewódzkicj 
organizacji było upowszechnienie 
treści X Zjazdu. Ogromną rolę ode- 
grały w tej mierze spotkania z de- 
legatami. Odbyło się ich około 200 
w zakładach pracy, w różnych śro- 
dowiskach. BI upowszechnienia 
wytycznych zjazdu przeszkoliliśmy 
1500 lektorów i wykładowców, któ- 
rych wiedza wykorzystana zostanie 
podczas szkolenia partyjnego. 


Klimat i atmosferę wzmożonej 
aktywności chcemy koniecznie u- 
trzymać w czasie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. Będziemy 
traktować ją nie odświętnie, lecz 
bardzo roboczo, za zasadniczy cel 
uznając wypracowanie sposobów 
przełożenia uchwał X Zjazdu na 
język konkretnych zadań dla każ- 
dej organizacji partyjnej, zakładu. 
gminy j wsi. Dwa elementy mają tu 


| kapitalne znaczenie — rola orzani- 


zacji podstawowych oraz skutecz- 
ność kontroli i samokontroli ieali- 
zacji powziętych uchwał i postano- 
wień. Zarówno pierwszy czynnik — 
świadome swojej roli organizacje 
podstawowe, jak i drugi. kontrola 
wykonawstwa — zadecydują o sku- 
teczności działania całej wojewód:- 
kiej organizacji. Na rezultaty zło- 
ży się także suma aktywności 
członków pariii w związkach zawo- 
dowych, samorządach | radach na- 
rodowych, naszą konsekwencja w 
realizacji postulatów zgłbszonych w 
trakcie kampandi wyborczej do rad 
narodowych i Sejmu, a także przed 
X Zjazdem. 


Nasze samopoczucie przed kam- 
panią sprawozdawczo-wyborczą po- 
lepszył bardzo wymowny fakt: o- 
statnio w wojewódzkiej organizacj: 
partyjnej zahamowana, a nawet od- 
wrócona, została tendencja spadko- 
wa, utrzymująca się od 1981 roku. 
W pierwszym półroczu br., przyję- 
to do partii 1554 kandydatów. Więk- 
szość wśród nowo przyjętych (52.9 
proc.) stanowią robotnicy i chłoz!. 
W moim przekonaniu jest tc rezul- 
tat konsekwentnego realizowania |:- 


nii porozumienia i walki oraz so- 
cjalistycznych reform. Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza powinna 


tendencję tę przedłużyć 1 wzmoc- 
nić. 


- KAMPANIĄ. SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ | | 


tego na zhliżającej się wojewódzkiej | 


ZENON. CYKTOR 
— Wałbrzych: 


— Chcemy sprawić aby dobry kli- 


mat dyskusji zjazdowej: trwał w 


czasie zbliżającej się kampanii spra-. 


wozdawczo-wyborczej. Niech dotrze 
„wszędzie: do Urzędu Wojewódzkie- 
go, do fabryki, także do stanowisk 
robotniczych, do spółdziełni usłu- 
gowych i tak dalej. Główny wyst+ 
łek wojewódzkiej instancji - partyj- 
nej i wszystkich, organizacji 'kiero- 
wany więc będzie na takie przede. 


sięwzięcia polityczne i organizacyj- . 


ne, które pozwolą wyzwolić to, co 
najlepsze nie tylko w. partii. - . - 
_ „Uchwałę X Zjazdu realizować. bę- 
„dzie nie tylko partia. W woj. wał 


brzyskim jest. około 38 tys. członie. 
ków PZPR., Mieszka tu ponad -700 
tys. osób i każdy dorosły mieszka- 


„niec nąszego, regionu ma coś do 
. zrobienia. Dlatego. chcemy sprawić 
by druga część kampanii zjazdowej 
wyzwoliła inicjatywy _ qagółnospo- 


łeczne. Byłoby bardzo źle, gdybyś- 
my zajęli się tylko swoimi spra- 
wami. : 


Główną uwagę zwracamy na 
przetwarzanie postanowień X Zjaz- 
du na. zadania codzienne dla każde- 
go. Będą to zadania nie tylko par-. 
tyjne, nie tylke polityczne. Zwró- 
cimy się, w różnej formie, o omi- 
nię w tej sprawie do wszystkich 
środowisk zawodowych naszego wo- 
jewództwa. Zresztą już dziś mamy 
bogaty zestaw zgłoszonych wcześniej. 
propozycji, przydatnych w przygo- 
towaniu materiałów na wojewódzką 
konierencję sprawozdawczo-wybor= 
czą. Materiałyste będą przedmiotem 
dyskusji w czasie rejonowych spot 
kań z delegatami. Cała mąarość bę- 
dzie polegać na tym, by dobrze 
skojarzyć potrzeby mieszkańców =. 
ogólnymi założeniami, zawartymi w - 
uchwale X Zjazdu i z lskalnymi 
możliwościami. 

U 

Spraw, które musimy podjąć, jest 
wiele. Zmusza to do umiejętnego 
formułowania zadań. Ostrożność mu- 
si iść w parze z 'ofensywnością. 
Przez ofensywność rozumiem poszu- 
kiwanie wojewódzkich rezerw, któ- 
re pozwolą przyśpieszyć rozwiąza- 
nie palących problemów _ regionu. 
Na pewno można lepiej wykorzy- 
stać lokalne surowce,  oszczędniej 
gospodarować materiałami i ener- 
gią itp. Ogromne rezerwy dostrze- 
samy w wydajności pracy i jej 
organizacji. Taki właśnie charakter 
nadajemy kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. 


W opracowanym programie reali- 
zacji uchwały X Zjazdu skoncentro- 
waliśmy uwagę na przygotowaniu i 
przeprowadzeniu przeglądu struktur 


de poprawy wiedzie przez 


i organizacyjnych i atestacjh stano- 
_wisk pracy, na poszukiwaniu opty- 
„malnych rozwiązań órganizacyjnych 
w dominujących dziedzinach. gospo- 


dartd. Sądzimy, że kampania ' spra-.- 
"4 gospodarna.-W uchwale musi' się 


wozdawczo-wyborcza potwierdźi te 


intencje. ; . | 
Kampania będzie „kolejnyra. kro- 


kiem w umacnianiu podstawowych. 


ogniw, a więc POP i OOP. Wszy 


stkię te zadania podjęliśmy wcześ- 


niej. Ale teraz, po X Zjeździe,. wy- 
siłek 'całego aktywu powinien być 


pnaczny. Maniy silńe komitety par- 
- tyjne, zdolnę podołać wysokim wy- 


maganiom. Ale tym ogniwem, . które 
stanowi o treści życia partii — de- 


gyduje o jej sile — jest POP. Żbyt 
często jeszcze w .wielu. środowiskach 


nie .odgrywa ona znaczniejszej roli. 


' Dłatego ogromnego zńaczenia nabie- 
 rają słowa, zawarte w. referacie 
Biura Politycznego na II Plenum _ 


Mówią sekretarze komitetów wojewódzkich PZPR: 


KC, dotyczące roli POP. Stwierdze-- 


nie to powinno stać się główną wy- 


tyczną w długofalowej pracy par- 


tyjnej. 


HENRYK PACJAN 
m Koszalin: 


— W kampanii zjazdowej w ox 
ganizacji partyjnej woj. koszaliń- 
skiego poświęcaliśmy wiele uwagi 
sprawom _wewnątrzpartyjnym 1 
ideologicznym, ale osią partyjnej de- 
baty stał się rozwój regionu. Droga 
lepsze 
gospodarowanie. Chcemy zatem te- 
raz skoncentrować uwagę na tych 
problemach i tych wnioskach, które 
dotyczą gospodarki. 

Dla regionu podstawową sprawą 
jest ochrona środowiska naturalne- 


go. Koszalińskie zapewnia letni wy- 


poczynek krajowi. Niepokoją więc 
wszystkich przykre fakty zanieczysz- 
czenia rzek, jezior i wód przybrzeż- 
nych. Powstał już program stosow- 


nych działań. Ale wiemy, że nawet 


najlepsze decyzje nie zastąpią kon- 
kretów. Z inspiracji wojewódzkiej 
organizacji partyjnej sprawą zajęli 
się radni WRN. Dzięki temu już 
rozpoczęto budowę kilkudziesięciu 
oczyszczalni ścieków. Terminowe i 
szybkie zakończenie tych inwestycji 
powinno przynieść poprawę. Organi- 
zacje partyjne w przedsiębiorstwach 
wykonujących i pilotujących te in- 
westycje będą czuwać nad ich 
sprawnym przebiegiem. 

Już w latach siedemdziesiątych, s 
mniejszym lub większym powodze- 
niem, realizowaliśmy programy po- 
prawy porządku, ładu i estetyki. 
Upływające lata dowiodły, iż czas 
działać szybciej i efektywniej. Dia- 


konferencji  sprąwozdawczo-wybor- 


czej chcemy — oprócz innych do--- 


kumentów — przyjąć uchwałę, z 
myśłą e tym, by Ziemią Koszaliń- 
ska szybciej była piękna, kulturalna 


zawrzeć troska o poprawę moralne- 
80 zdrowia społeczeństwa oraz sta- 
nowóze . przedsięwzięcia na rzecz 


ochrony środówiska. Odpowiedzial- . 
nymi za wykonanie tego programu . 


uczynimy zarówno towarzyszy peł- 
niących odpowiedzialne funkcje par- 


tyjne jala i służbowe. 


Od niedawria pracuje specjalny. 


zespół problemowy. Jego zadaniem . 


jest przygotowanie na- konferencję 


' oceny sytuacji i usłalenie strategii 
dalszego rozwoju województwa. Pe" 


X Zjeździe chcemy lepiej budować 


mieszkania, mając do dyspozycji w . 


„województwie. -nowe "przedsiębior- 


„stwo wytwarzające, w ramach prze- 


mysłu terenowego, materiały bu- 
dowlane z lokalnych surowców. 


r". 


Region jest liczącym się w skal 
kraju dostawcą żywności. Będzie jej 
więcej, gdy całkowicie rozwiążemy 


problem magazynowania | suszenia 
zbóż. „ 4 | 


I wreszcie sprawa dia oebywatełń 
wielce istotna: służba zdrowia. Bu- 


dujemy szpital wojewódzki, ale za- 
„nins będzie on gotowy realną pomoce 


muszą otrzymać przychodnie, żłobi 
i małę szpitale, będące w pomiess- 


 czeniach wymagających remontu. 


Działając konsekwentnie jesteśmy 
pewni, że wykonamy postanowienia 


X Zjazdu. 


ZBIGNIEW 
GROCHOWICZ 
— Zamość: 

— Zdecydowana większość miesz- 
kańców Zamojszczyzny żyje i pra- 
cuje na wsi. Ale mamy także liczą- 
ce się zakłady przemysłowe: Fab- 
ryka Mebli, ZNTK i Zakłady Dzie- 
wiarskie „Mewa” w Biłgorajn, 
„Metalplast” i Odzieżowe w Zamoś- 
cła, filię WSK Świdnik w Tomaszo- 
wie. O pozycji województwa w kra- 
ju decyduje jednak żywność i sze- 
roke rozumiana gospodarka rolna. 
Problemy  polityczno-społeczne wsi 
zajmują więc czołowe miejsce w 
działalności partii. 

Obecnie istotne jest dla nas pi- 
ne rozwiązanie kwestii szybkiego za- 
gospodarowania i przetworzenia ob- 
fitości produktów rolnych. Jest te 


* 


sprawa. trudna i wymaga kosztów. 
Sami 'jej nie rozwiątemy: A rozwią- 
zać trzeba, i te jak najszybciej, be 
brak dodatkowych możliwości prze- 


twórczych może -po prostu zahamo- 
„wać dalżey rożwój naszego rolnie- 


twa. Jestem przekonany, że takie 


_ właśnie problemy. zajmą wiele miej- 


sca w obradach Wojowódzkiej Kon- 


'ferencji Sgirawozdawczó-Wyborczej. 
. Ekonomika nie przesłont jednak' 


wiehe innych węzłowych problemów. 
Dalsze umacnianie roli partii w ży 


chu województwa, szybsza konsolida- 
cja społeczeństwa, etiminowanie i ta- 


wych, rożwój partyjnych szeregów, 


otwartość polityki  kadrowęj — te 


- 


tyłlbo „niektórę ' sprawy. 


* bychczasówej działalnośći.. Np. wsku- - 


tek dbałości e problemy młodzieży 


udało się zahamować proces odpły- 


wu młodych z województwa. Coras 
więcej młodzieży widai tutaj swoją 
przyśzłość. Młodzi Mczhiej też wstę- 
pują de PZPR. Ne 124 przyjętych 
w tym roku kandydatów 396 nie 
ukończyło 28 relzu życia. Okołe 260 


Coraz powezechniej awansujemy 


miast otwartości kadrowej polityka 
jest rekomendowanie przez KW bes-. 
partyjnego działacza na urząd We- 
jewody Zamojskiega. Wżele obiecu- 
jemy sobie pe udoskonaleniach pe- 
i atestacji stanowisk. Rzeczoweoćć, 


' małodeść, determinacja, rozsądne ry- 


zyko — ote co cenimy najbardziej. 


- Zmienia. stę wiele w naszych 
POP. Zrywają cene z gadulstwem, z 
formalnym traktowaniera uobrań, 
Zebrania POP częściej dotyczą prob- 
lemów ważnych dła środowiska lub 
pracowniczych zespołów, są staran- 
nie przygotowywane. Mówi sę na 
nich o istocie rzeczy, a nie © zpra- 
wach marginesowych. „Rospisuje” 
zadania między członków, ocenia ich 
wykonanie. © takiej działalności 
POP, współdziałaniu z radami pea- 
cowniczymi i sołeckimi, ogniwami 
PRON ti samorządu, będziemy duże 
mówili w kampanii sprawozdawe 

-wyborczej. | 


Po X Zjeździe odbyło się w woje- 
wództwie kilkadziesiąt środowisko- 
wych spotkań z delegatami. Prawie 
na każdym padało pytanie: Co z te- 
ge wynika dla nas — POP, środo- 
wiska, wwi, zakładu? I równie czesto 
drugie: Czy łe, co zjazd uchwalił, 
jest w pełni realne, wykonalne, czy 
podołamy? Na pytania te — oczy- 
wiście w skali województwa — 
Konferencja da jasną, obowiązującą 
wszystkich odpowiedź. Będzie nią 
program naszych działań na 5 lat. 
Wiemy ce trzeba robić. Rzecz w 
tym — jak te wykonać? Sądzę, że 
odpowiedź znajdziemy. 


"PRZED KAMPANIĄ SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ 


= 


Sonda wśród robotników 
członków komitetów wojewódzkich 


ZBIGNIEW  STAWIŃSKI — te- 
karz, mistrz w zakładach „Bu- 
mor” w Stargardzie Szczecińs- 
kim, członek KW w Szczecinie: 


O lepszej kondycji partii w mi- 
nionym okresie świadczy wzrost 
aktywności jej członków. Obeserwu- 
ję nasze zebrania: kiedyś mieliśmy 
„dyżurnych dyskutantów”, dziś e 
ważkieh problemach chętnie wypo- 
wiadają się wszyscy, także ci, któ- 
rych określamy jako mnięj akltyw- 
nych. Nie ma skutku bez przyczy- 
ny. Postawy partyjnych, ich wpływ 
na gospodarowanie w zakładzie 
spowodował napływ młodych ludzi 
do naszej POP. Przyjęliśmy trzy 
osoby. Jak na warunki „Bumaru” 
to już coś. 


O kondycji partii w zakładzie 
świadczą też inne fakty. Obecnie 
po X Zjeździe interesujemy się ca- 
łością gospodarki, efektami rządze- 
nia. Proces poprawy kondycji par- 
tii trwa długo, potrzeba jednak. du- 
żo cierpliwości, bo rzecz dotyczy 
przede wszystkim stery świadomoś- 
ci. 


Niepokoi nas zbyt szybki przyrost 
różnego rodzaju świadczeń socjal- 
nych, nie poparty wzrostem pro- 
dukcji. Tym bardziej, że obserwu- 
jemy ujemne zjawiska, np. naduży- 
wanie uprawnień do korzystania 
z zasiłków wychwawczych. Dostrze- 
gamy też wyraźny rozrost admini- 
stracji. Czy stać nas na to? Albo: 
niepokoją nas preferencje ekspor. 
$owe: są zakłady, które całość pro- 
dukcji kierują na eksport. Tak dzie- 
je się w przypadku produkcji ło- 
żysk. Liczne zakłady w kraju mają 
zs tym problemy, a równocześnie 
owe łożyska eksportujemy. Uważa- 
my, że należy zachować odpowied- 
nie proporcje. e 


MIROSŁAW SKALIK — zdobnik, 
| sekretarz POP w Hucie Szkła 
Kryształowego „Julia” w Szklar- 
skiej Porębie, członek egzeku- 
tywy KW w Jeleniej Górze: 


— W naszym zakładzie produk- 
eja oparta jest przede wszystkim 
na ręcznej pracy, dlatego wiele 
uwagi poświęcam sprawie warun- 
ków produkcji. Byłem też współ- 
autorem inicjatyw dotyczących 
oszczędniejszego gospodarowania 
surowcami, z których znaczną część 
sprowadzamy za dewizy. Zmniejsze- 
niem zużycia surowców, m.in, przez 
ograniczenie ilości wyrobów z wa- 
dami, możemy nie tylko poprawiać 
wyniki ekonomiczne, ale też zwięk- 
szać produkcję. Taki kierunek jest 
bardzo pożądany w całej gospodar- 
ce. 


Inna sprawa, która zaprząta mo- 
ją i moich współtowarzyszy uwagę, 
to ograniczenie liczby etatów ad- 
ministracyjnych. Wszystkie te dzia- 
łania wsparte pracą ideowo-wycho- 
wawczą umacniają naszą organiza- 
cję partyjną. Dowodem, że ludzie 
mają do.nas coraz większe zaufa- 
nie może być wzrost szeregów oer- 
ganizacji. 

Jako ezłonek Egzekutywy KW 
zwracam szczególną uwagę na utrzy- 
mywanie stałej więzi s terenowy- 
mi organizacjami oraz ogółem pra- 
cowników fabryk. Bywam często na 
zebraniach POP w innych zakła- 
dach, ma zebraniach sekretarzy 
POP, tzw. rejonowych, a także 
wśród załóg imnych fabryk. Spra- 


M ZYCIE PARTII 


wy, które ludzie podnoszą w tza- 
sie takich spotkań, przekazuję Ra 
posiedzeniach Kgzekutywy KW. Są 
to najczęściej ai tyczące 
spraw bytowych, remontów miesze 
kań, warunków życia emerytów itp. 


PAWEŁ HANUSZEWSKI — 


nistrz lokomotywowni Malbork, | 


gzłonek egzekutywy KW w El- 
»lągu: 


— Nie wypada mi się chwalić, 
ale myślę, że naszą osiemdziesię- 
cioosobową POP z lokomotywowni 
można uznać za wiodącą w całej 
organizacji partyjnej malborskiego 
Węzła PKP. Chyba dlatego, że nic 
nie dzieje się w zakładzie bez in- 
spiracji, lub wiedzy partii. Ludzie 
to widzą, czego dowodem są mIę- 
dzy innymi deklaracje towarzyszy, 
którzy odeszli od nas —-2 różnych 
zresztą przyczyn — na początku lat 
osiemdziesiątych, a teraz chcieliby 
wrócić do partii. Dwóch przyjęliś- 
my. Nie zamykamy przed nimi 
drzwi, choć każdy z takich przy- 
padków rozpatrujemy indywidualnie 
i bardzo wnikliwie. 


Z pewnością nie będe oryginalny, 
jeśli powiem, że autorytet partii w 
środowisku zależy od skuteczności, 
z jaką rozwiązuje ona żywotne, 
ludzkie sprawy środowiska. Dla ko- 
lejarskiego, największym problemem 
jest poprawa wartinków pracy Za- 
łogi oraz uzyskanie większej licz- 
by mieszkań. Obecnie 120 pnecow- 
ników lokomotywowni Malbork o- 
czekuje na własny dach nad fło- 
wą. Od 30 lat dwutysięczna załoga 
Węzła PKP nie może dobić się wła- 
snego przedszkola zakładowego. Ko- 
biety „suszą” nam za to głowy | 
mają rację. i 


Druga sprawa, to szczególne wa- 
runki pracy. Zakres remontów lo- 
komotyw znacznie zwiększył „się 
po zakończeniu elektryfikacji linii 
Gdynia — Warszawa. Dobiega 
wprawdzie końca budowa jednej 
hali, ale to za mało w stosunku 
do potrzeb. Nadal znaczną część 
remontów trzeba będzie wykonywać 
„pod chmurką”, co — nie muszę 
dodawać — jest niezwykle „uciąż- 
liwe i nie wpływa dodatnio na 
stan zdrowia pracowników. Te pro- 
blemy są mi bliskie, gdyż od wielu 
lat pełnię funkcję społecznego 1n- 
spcktora pracy. 


MARIAN KOPYTO — robotnik 
WSK Gorzyca, członek KW w 
Tamobrzegu: 

— Nie mogę o sobie powiedzieć, 


że jestem typowym robotnikiem. 
Kilkadziesiąt lat pracuję jako od- 


"lewnik — formierz w Wytwórni 


Sprzętu Komunikacyjnego, ale jed- 
nocześnie jestem rolnikiem w pobli- 
skiej wsi Wrzawy. Codziennie przez 
8 godzin pracuję w przemyśle cięż- 
kim, pozostały czas poświęcam pra- 
cy na dwóch hektarach. , 


Ponieważ w naszej wytwórni do- 
brze pracuje partyjna organizacja, 
a na wsi potrzebne było polityczne 
wsparcie, kilka lat temu wziąłem 
partyjne przeniesienie do Wrzaw, 
czego skutki eq wyraźne. Zostałem 
członkiem  Kgzekutywy Komitetu 
Gminnego i sekretarzem da. rolnych 
KG. Poza tym przewodniczę Ra- 
daie Sołeckiej, traktując tę funkcję 
jak pracę <polłeczną. Jestem ież 


całonkiem Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR. 

Może kogoś dziwić, dlaczego spo- 
łecznikowską energię wyładowuję 
przede wszystkim w środowisku 
wiejskim a nie w wytwórni. Jako 
robotnikowi — chłopu po prostu 
bardzo przypadło mi do gustu ha- 
sło partyjnej pracy w miejscu za- 
mieszkania. 

Wrzawy to wieś wyjątkowo roz- 
budzona pod względem społecznym. 
Ponieważ bagniste tereny bardzo 
utrudniały komunikację, własnymi 
siłami, właśnie w czynach społecz- 
nych, utwardziliśmy lub wyasfalto- 
waliśmy wiele odcinków ongiś pol. 


"nych traktów. W ten sam sposób 


„sprawiliśmy sobie” Dom Kultury 
i sportowe boisko. Przy okazji wy- 
znam, że niektóre trudności pomógł 
nam sforsować nasz krajan i to- 
warzysz, Bronisław Stępień. Ostat- 
nio zebraliśmy budulec na nową 


Pilnujem 


szkołę, bo stara już się rozsypuje. 


Na szczęście gliny na cegłe mamy 


pod destatkiem, 


Taki zapał udziela się całej wsi, 
ale sądzę, że nasza POP ma w tym 
szczególną zasługę. Ja w każdym 
razie na brak pracy nie narzekam. 


Członkiem KW wybrano mnie być 
może dlatego, że jednocześnie po- 
trafię reprezentować interesy robot- 
nicze i chłopskie. Sądzę, że mi się 
to dotąd udawało w znacznej mie- 
rze. Chwilami czuję, że nawał spo- 
łecznych obowiązków w gminie nie 
ułatwia mi życia. Ale taki już jest 
los członka partii, który chce być 
aktywnym. 


BARBARA MROCZKOWSKA — 
brakarka w Chodzieskich Zakła- 
dach Porcelany i Porcelitu, czło- 
nek egzekutywy KW w Pile: 


— Wszystko zaczęło się od tego, 
że wybrano mnie grupową partyj- 
ną. Do dzisiaj pełnię tę funkcję 
4 szczególnie ją sobie cenię. Mimo 
że z czasem przybyło mi parę in- 
nych — członkostwo w egzekutywie 
Komitetu Zakładowego, a w obec- 
nie kończącej się kadencji Komi- 
tetu Wojewódzkiego i w Kgzeku- 
tywie KW. To tylko w partii, a 
przecież są jeszcze związki zawo- 
dowe, samorząd przedsiębiorstwa, 
Liga Kobiet Polskich, mandat rad- 
nej MRN w Chodzieży... 


Ale najlepiej czuję się „u siebie”, 
na swoim wydziale, wśród współto= 
warzyszy pracy. Nikt nie musi mnie 
szukać, ja do nich też mam blisko. 
Nie co dzień są to spotkania z uś- 
miechem. Kto jak nie my, aktyw, 
stale obecny wśród ludzi, odbiera 
pierwsze cięgi, poznaje prawdę naj- 
bardziej gorzką? Ale czy może być 
jednocześnie €oś bardziej cennego 
niż zaufanie, nieustannie weryfiko- 
wane w nurcie codziennych proble- 
mów i spraw? 


Wybór do Komitetu Wojewódzkie- 
go przyjęłam jako wyróżnienie, ale 


od początku wiedziałam, że nie bę- 
dę statystować. Taką bowiem mam 
naturę, żę jak już gdzieś jestem. 
to lubię podziałać. Nie znam się 
na wszystkim, ale jest parę dziedzin 
życia, gdzie obserwacji i doświad- 


czeń mi nię brakuje. Warunki ży- 


€ia i pracy kobiet (70 procent na- 
szej załogi), problemy produkcyjne 
zakładu, Służba zdrowia, oświata, 
itd. te probłemy są mi bliskie. 
Czy to więc w czasie obrad egze- 
kutywy, a jak trzeba było to na 
pienarnym posiedzeniu KW, zabie- 
rałam głos w sprawach wymaga- 
jących interwencji przedstawicielki 
klasy robotniczej. i 


Pamiętam moją pierwszą sprawę 
po wyborze do Fzzekutywy KW — 
interweniowałam u wojewody w in- 
teresie kobiet pracujących, w spra- 
wie funkcjonowania sklepów mięs- 
nych w wolne soboty. Na plenum 
KW — w sprawie części zamien- 
nych do naszych fabrycznych auto- 
matów — od tego zależy eksport 
i tym samym środki na moder- 
nizację chodzieskich zakładów. Mam 
też swój udział w „rozkręceniu” za- 
kładowego budownictwa mieszka- 
niowego. Pod koniec tego roku od- 
dany zostanie czwarty blok ze 168 


V IOSÓW 


mieszkaniami. To nam pozwala ła- 
godzić brak rąk do pracy. Nie za- 
wsze i nie wszystko da się załat- 
wić, ale trzeba ludziom chociaż 
wyjaśnić — dlaczego czegoś się nie 
da zrobić. 


TADEUSZ BOJAKOWSKI, spo- 
wacz w Kombinacie Metalurgi- 
cznym w. Hucie „Katowice”, 
członek KW w Katowicach. 


Na początku kadencji swoją rolę 
w wojewódzkiej instancji utożsa- 
miałem jedynie z reprezentowaniem 
interesów 17-tysięcznej załogi na- 
szego Kombinatu. Sądziłem, że uda 
mi się przeforsować rozwiązania 
najbardziej żywotnych dla nas 
spraw. Starałem się więc być naj- 
lepszym rzecznikiem swoich współ. 
pracowników. Z biegiem czasu na- 
brałem jednak doświadczenia, po- 
znałem poglądy i potrzeby innych 
środowisk. Tym samym lepicj aa- 
cząłem rozumieć rzeczywistość w 
szerszym wymiarze. Podobną ©wo- 
lucję własnych oczekiwań przecho- 
dzi chyba kaźdy robotnik, który 
nagle wkracza w zupełnie niezna- 
ne sobie dziedziny pracy partyjnej. 


Kończąca się kadencja dala mi 
możliwość wpływania na decyzje 
istotne dla całego regionu. Nie zna- 
czy to oczywiście, że w pełni iden- 
tyfikuję się z każdą podjętą uchwa- 
łą. Wszak wszystkie znaczące de- 
cyzje instancji są wynikiem ście- 
rania się różnych racji, ale podej- 
mowane są kolektywnie. 


Największą satysiakcję sprawiło 
mi wpisanie budowy szpitala miej- 
skiego w Dąbrowie Górniczej d0 
planu wojewódzkiego. Mogę więc 
powiedzieć, że zrobiłem  ooś dla 
swojego miasta. Wbrew oczekiwa- 
niam załogi, i moim własnym na- 
dal nie można stworzyć tzw. strefy 
buforowej wokół Koambinatu, od 
której zależy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego w naszym mieście. 

Praca w wojewódzkiej instancji 
dała mi wiele cennych doświadczeń. 


- 


PRZED KAMPANIĄ SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ 


Godna odnotowania jest otwartość 


Komitetu Wojewódzkiego na pro- 


błemy ludzi pracy. W ramach cyk- 
licznych „dni politycznych” uczest. 
niczyłem w wielu rozmowach z ro- 
botnikami, bezpośrednio na stano- 
wiskach pracy. Poznałem warunki 
pracy w innych zakładach, zrozu- 
miałem problemy innych miejsco- 
wości, zarówno tych bardzo znaczą- 
cych na mapie województwa, jak 
Ii tych zupełnie małych. Sądzę, że 
sprawdziła. się również koncepcja 
plenarnych obrad członków KW w 
grupach problemowych i dopiero 
później. podsumowywanie wypraco- 
wanych wniosków podczas debaty 
ogólnej. Stwarza to bowiem możli. 
wość wypowiedzenia mę znacznie 
szerszemu gronu towarzyszy. 


Gdy zastanawiam się „czy zrobi- 


łem wszystko na co było mnie siać, 


trochę żałuję, że nie wybrałem na 
przykład komisji skarg i wniosków. 
W tej dziedzinie mam najwięcej 
doświadczenia. Upływająca kaden- 
cja wzbogaciła mnie o podstawo- 
wy wniosek: prowadzić jedną ro- 
botę od początku de końca. Tak 
się bowiem złożyło, że podjąłem się 
wielu funkcji. Jestem jednocześnie 
sekretarzem POP, członkiem Egze- 


„fabryki 


ZBIGNIEW MISTRZAK, _ slusarz- 
monter, | sekretarz KZ w Fab- 
ryce Maszyn Budowlanych „Fa- 
droma”, członek egzekutywy KW 
we Wrocławiu; 


— Jednym z najważniejszych za- 
dań w naszej organizacji partyjnej 
po IX Zjeździe było rozbicie poli- 
tycznego przeciwnika i zneutralizo- 


wanie jego wpływów. 


W tym celu pouejmowaliśmy im- 
cjatywy głównie w sprawach pra- 
cy I życia załogi stosunków mię- 
dzyludzkich i działalności gospodar- 
czej Po to, by mieć argumenty nie 
do zbicia. I wiele spraw udało się 


„nam załatwić. Poprawiliśmy zaopa- 


trzemie butetów zakładowych j sto- 
łówki, ograniczyliśmy do minimum 
marnotrawstwo surowców i mate- 
riałów. Z inspiracji POP dyrekcja 
zajęła się sprawą wyko- 
rzystania zakupionych kiedyś „lek- 
ką ręką” maszyn i urządzeń. Część 
odsprzedaliśmy za pośrednictwem 
„Bomisu”. Muszę powiedzieć, że 
wykryliśmy sporo maszyn stojących 
po kątach od 5 do 8 lat. 


STEFAN SOWA, brygadzista u- 
trzymania ruchu w Zakładach 
Mechanicznych, członek egze- 
kutywy KW w Tarnowie; 


— Mój wybór na członka Egze- 
kutywy KW nastąpił w momencie, 
gdy byłem monterem obrabiarek na 
wydziale głównógo mechanika a na- 
stępnie brygadzistą utrzymania ru- 
chu. Sądzę, że z powodzeniem tę 
funkcję mogłoby pełnić wielu in- 
nych robotników. Nie brakuje za- 
sługujących na takie wyróżnienie 
towarzyszy. Ale wybrano mnie, więc 
uczyniłem — jak mi się zdaje, 
wszystko co mogłem, by sprostać 
oczekiwaniom naszego partyjnego 
środowiska. 


Sądzę, że działalność ułatwiło mi 
to, iż nigdy nie dzielilem współto- 
warzyszy pracy na partyjnych i bez- 
partyjnych. Cały czas byłem prze- 
świadczony, że nie było i nie bę- 
dzie idealnych ludzi. Zawsze więc 
stawiałem sobie za cel zbliżać do 
siebie ludzi o różnych zapatrywa- 
niach, z myślą o nadrzędnym ce- 
lu. jakim jest dobrą atmosfera w 
pracy i jej wyniki 


partyjnych postanowień 


kutywy KZ, członkiem KM i KW, 
a także członkiem Rady ds. Budow- 
nictwa, której przewodzi — premier 
Messner. Przez cały czas miałem 
więc wrażenie, że zaniedbuję inne 
ważne obowiązki. 


Stocznia im. 'A. Warskiego w Szcze- 
cnie. Przy pracy Andrzej Alencyno- 
wicz | Fot. P. Nowak 


Wiele innych inicjatyw, np. do- 
tyczących rozszerzenia współpracy 
z zagranicą, których byłem j jes- 
tem współautorem, pozwala naszej 
fabryce osiągać bardzo dobre wy- 
niki produkcyjne i ekonomiczne. W 
efekcie rośnie autorytet zakładowej 
organizacji partyjnej, Dowodem mo- 
że być fakt, że już w 1963 roku 
przyjęliśmy w nasze szeregi 12 pra- 
cowników. Co roku przyjmujemy 
przeciętnie 15, głównie robotników. 


Jako członek Egzekutywy KW 
szczególną uwagę poświęcam spra- 
wom warunków życia mieszkań. 
ców miasta, a więc gospodarce mie- 
szkaniowej, poprawie zaopatrzenia 
w wodę i ciepło, pieczywo i mleko. 
Niektóre sprawy udało się nam ru- 
szyć z miejsca lub w pełni zreali- 
zować. Staram się jednocześnie, bę- 


_"dąc przewodniczącym komisji KW 


ds. samorządów, pobudzać aktyw- 
ność społeczną. Ostatnio np adby- 
liśmy wapółne posiedzenie z komi- 
tetami osiedlowymi w dzielnicy fa- 
brycznej, na którym podjęliśmy 
kitka inicjatyw dotyczących rozsze- 
rzenia ich działalności. 


Obecnie szczegómą uwagę na- 
leżałoby poświęcić sprawie wdra- 
żania refonmy gospodarczej. Jest 
ona dziś wyraźnie zagrożona przez 
rozrastający się aparat goaspodar- 
czy, w głównej mierze centralny, 
chociaż lokalna biurokracja też da- 
je znać o sobie. Biurokracja roz- 


rasta się nam w. zastraszającym 


tempie. Inna kwestia, wymagająca 
zasadniczych . rozstrzygnięć, to po- 
stęp naukowo-techniczny i organi- 
zacyjny, który powinien stać się 
siłą napędową gospodarki. Niestety, 
mamy dziś do czynienia z nieuwnie- 
jętnym planowaniem badań i duży- 
mi kłopotami z wdrażaniem ich 
wyników. Niekiedy dochodzi do pa- 
radoksów. Np. kilka instytutów na- 
ukowo-badawczych wpisało się do 
programów badawczych, obejmują- 
cych rozwój nowoczesnych kon- 
strukcji ładowarek, a my już ma- 
my ..gotowe takie maszyny. 
Szczerze mówiąc nigdy pierwszo- 
płanowe nie zabiegałem e własne 


sprawy, choć życie pełne jest po- 
kus. Przeciwnie, najważniejsze by- 
ły dla mnie cudze kłopoty. Może to 
zjednywało mi ludzi Jeśli miał- 
bym podać receptę na zdobycie au- 
torytełu to doradzam zasadę: „być 
sobą”. 


Łączenie pracy zawodowej j spo- 
łecznej, szczególnie na szczeblu wo- 
jewódzkim, nie jest łatwą sprawą. 
Przede wszystkim (trzeba udzielać 
się we własnej OOP czy POP, ina- 
czej łatwo można narazić się — i 
słusznie — na zarzut „odrywania” 
się od środowiska. Takiego grzechu 
nie popełnilem. 

Ale równie dobrze, jak sądze, 
orientuję się obecnie w całokształ- 
cie działalności całej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Swego udzia- 
łu w pracach Egekutywy KW nie 
traktuję bowiem formalnie. W tym 
celu na posiedzeniach plenarnych 
KW czy egzekutywy KW nie tylko 
trzeba być. Równocześnie powin- 
no się autentycznie przejmo- 
wać wszystkimi 
Wszystko trzeba znać, ale nie moż- 
na się tego nauczyć nawet z naj- 
lepiej przygotowanych materiałów, 
jakie otrzymują ezłonkowie Egzeku- 
tywy KW przed każdym posiedze- 
niem. 

Uczestnicząc w pracach Egzeku- 
tywy KW dobrze poznałem ciężar 
odpowiedzialności, jaki jest udzia- 
łem towarzyszy, mających dużą 
wiedze i olbrzymie doświadczenie. 
Jest to pokolenie nowocześnie my- 
$lących działaczy, co bardzo pozy- 
tywnie rzutuje na styl pracy Esze- 
kutywy. W ciągu kadencji potra- 
fiła ena rozwiązać wiele trudnych 
probiemów, choć ciągle dają o so- 
bie znać w województwie kłopoty 
mieszkaniowe, węglowe, inwestycyj- 
ne, rolnicze i inne. 


Głowa może rozboleć, kiedy so- 
bie człowiek uprzytomni wagę tych 
problemów. A preecież trzeba upar- 
cie dążyć do ich załatwienia, 
uwzględniając różne warianty, prze- 
widując skutki Rządzenie to pie- 


zagadnieniami. 


kielnie ciężka praca, z czego wielu 
ludzi nie zdaje sobie sprawy. Ja 
też sobie tego nie wyobrażałem, pó- 
ki nie zostałem członkiem woje- 
wódzkiej instancji PZPR. 


MICHAŁ DOLECKI, ślusarz, I 
sekretarz KZ w Zakładzie „Hor- 
tex'" Leżajsk, członek KW w 
Rzeszowie; 


— Wśród naszej  1400-osobowej 
załogi w dwóch OOP działa 113 
członków partii. Funkcję sekretarza 
KZ pełnię społecznie. Łatwo więc 
sobie wyobrazić, jak trudno mi po- 
godzić te obowiązki z pracą zawo- 
dową. Tym -bardziej, że praca jest 
trzyzmianowa. Ale dość dobrze się 
czuję, bo jestem robotnikiem i ciąg- 
le obracam się w tym środowisku. 
Tak sobie planuję pracę, żeby w 
ciągu 8 godzin minimum 6 praco- 
wać zawodowo. Te 2 godziny sta- 
ram się przepracować na naetęp- 
nych zmianach. 


Jestem brygadzistą remontowym, 
więc produkcyjnych zajęć mnóstwo. 
Na szczęście mam  „dopasowaną” 
brygadę, mogę na niej całkowicie 
polegać. Nie ma w niej — poza 
mną — żadnego członka partii, ale 
bezpartyjni toawrzysze pracy, prze- 
ważnie starsi ode mnie wiekiem, 
rozumieją mnie i akceptują. A a- 
warie i remonty zdarzają się w naj- 
mniej spodziewanych momentach i 
na różnych zmianach. 


Ponieważ charakter mojej pracy 
zawodowej wymaga ciągłego poru- 
szania się po zakładzie, utrzymuję 
kontakty z. mnóstwem ludzi. Przy- 
chodzą do mnie ze swoimi kłopota- 
mi mieszkaniowymi, płacowymi, a 
nawet rodzinnymi. Jak dotąd, udaje 
mi się jakoś ludziom pomóc, a 
przynajmniej rzeczowo doradzić. 


Większość pracowników, to dwte- 
zawodowcy, robotnicy, — rolnicy, 
zatem ilość problemów w zakładzie 
niemal się podwaja. Jak z nimi 
pracować politycznie? Podczas akor- 
dowej pracy — przeważa taśmowa, 
maszynowa — jest to niemożliwe. 
Dyskutujemy więc przed pracą, w 
czasie przerw na posiłki i po pra- 
cy. Na każdej zmianie przez mini- 
mum pół godziny wykorzystujemy 
radiowęzeł. Oprócz normalnego 
szkolenia partyjnego prowadziliśmy 
na jednej zmianie Szkołę Aktywu 
Robotniczego, którą ukończyło 39 
słuchaczy. Wyniki są obiecujące, w 
związku z czym od jesieni zorgani- 
zujemy jeszcze dwie. 


Choć kłopotów nie brakuje, na 
szczęście dobrze układa się współ- 
działanie KZ 2 administracją. Ja 
biorę udział we wszystkich „opera- 
tywkach”, a dyrektor, jako członek 
KZ, solidnie przenosi partyjne uch- 
wały na urzędniczy grunt. KZ uło- 
żył sobie prace w ten sposób, że 


m.in. powołał zespół ds. wdrażania 


uchwał. Doszliśmy do wniosku, że . 
inaczej wiele słusznych wniosków 
poszłoby w zapomnienie. Pamięć 
ludzka jest bowiem zawodna. Kon- 
sekwentnie pilnujemy losów włas- 
nych i nadrzędnych postanowień 
partyjnych. 


Oprócz partyjnej pracy w zakła- 
dzie muszę mieć czas nu pracę dla 
RW jako jego członek. Siaram się 
zabierać głos na plenarnych posie- 
dzeniach KW, uczestniczę w pra- 
cach różnych wojewódzieich zespo- 
łów. Ta funkcja nie sprowadza się 
bowiem wyłącznie. jak sobie wyo- 
brażają niektórzy wasko patrzący 
aktywiści, do łączności między wo- 
jewódzką a zakładową oraanizacją. 
Byłoby to bezsensowne. W tej roll 
staram się myśleć ogólnowojewódz- 
kimi, szerszvmi kategoriami. 


- Poznańskie — droga 


o rolniczą NOWOCZESNOŚCI 


EDWARD ŁUKASIK 


Nie jest to podział zbyt precyzyj- 
ny, gdyż w samym Poznaniu jest i 
Akademia Rolnicza, której absol- 
wenci pracują w całym rolnictwie, 

t i Poznańska Fabryka Maszyn 

iwnych, czy — tuż pod miastem 
— Fabryka Samochodów Rolniczych, 
tak bardzo rolnikom potrzebnych. W 
roku ubiegłym zapoczątkowano tu 
też Międzynarodowe Targi Rolno- 
-Przemysłowe: „Polagra-Agroexpo"”, 


skiego rolnictwa, w tym także jego 
możliwości eksportowych. 
Nie od dziś poziom kultury rol- 


trudności, 
sgodnie z faktami można stwierdzić, 
że wyniki rolnictwa poznańskiego 


Poznań to piąte co do wielkości miasto w PRL. W spo- 
łecznym odczuciu kojarzy się przede wszystkim z zakła- 
dami Cegielskiego, miejscem corocznych Krajowych i 
Międzynarodowych Targów, siedzibą licznych wyższych 
uczelni czy wreszcie z piłkarzami „Lecha”. Poznańskie 
zaś to już przede wszystkim rolnictwo! 


mowanie, skoro zboże spływa do 
magazynów, a okopowe jeszcze w 
ziemi. Wiemy natomiast ile mamy 
rzepaku — z tegorocznych zbiorów 
rolnicy woj. poznańskiego dostarczy- 
MH zo 840000 kwintali. Na pełen te- 
goroczny obrachunek przyjdzie czas, 
a dla zilustrowania dokonań  po- 
znańskich rolników sięgnijmy po 
dane za ubiegły rok. - 

Plony zbóż zamknęły aię w woj. 
poznańskim ma poziomie 35,0 q z» 
ba (przy przeciętnej krajowej 328,9 
q z ha). Buraków cukrowych uzy- 
skano po 361 q z ha, ziemniaków po 
206 q z ha. Takie wyniki stawiają 
woj. poznańskie na szóstym miejscu 
w plonach zbóż, w ziemniakach ma 
34, w burakach cukrowych na 4, 


a w rzepaku na 7 miejscu w kra- _ 


fu. Jeśłi matemiast te same ubiory 
podliczymy wówczas okaże się, że 
w [iości sebranege zboża sajmuje- 
my niekwestionowane | miefzce, 
zabierając 907,5 tys. ton. 

Także I miejsce mależy się peo- 
anańskim rolnikom za wysokość 
globalnego skupu żywca, jakko!l- 
wiek w obsadzie inwentarza żywe- 
go-— na 100 ha użytków rolnych 
— zajmujemy w bydle XII miej- 
gce, a w trzodzie chlewnej II miej- 
soe (pełna obsada — przeciętna w 
kraju 93,5 sztuk ma 160 ha UR — 
u nas 174 sztuki na 100 hektarów). 
Martwi nas jednak pewien spadek 
dlości hodowanego w województwie 
bydła. Chociaż są kombinaty PGR 
— ma przykład Czempiń — które 
estatnio przy zmniejszeniu Mości 
krów dojnych potrafiły poważnie 
zwiększyć dostawę mleka. Innymi 
słowy zwraca się w Poznańskiem 
uwaZzę na wartości użytkowe po 
stadanego stada, a nie tylko 
ilość „ogonów na stanie”. 


Prezentując poznańskie rolnictwo 


nymi wyjątkami — gospedaruje już 


| mi 204 kg z ha. W żywcu natomiast 


byli lepsi rolnicy indyw:.dualm — 


natomiast w mleku pierwsze miej. 


sce należała znów do PGR! 


Wszystko zależy od ludzi! 


Często pada pytanie dzięki cze- 
mu, przez wszystkie powojenne la- 
ta, woj. poznańskie ma wyniki wyż 
sze od przeciętnych krajowych, cho- 
ciaż nie ma lepszych gleb, ani in- 
nego klimatu. Najczęściej pada 
wówczas odpowiedź, że o wynikach 
decydują ludzie! I przy całej oczy- 
wistości tego stwierdzenia trzeba to 
wyraźnie podkreślić. 

Tak było dawniej i współcześnie! 
Władysław Gomułka  dekorująe 
Wielkopolskę (i Poznań) Orderem 
Budowniczych Polski Ludowej 
wspomniał (o czym mało kto dziś 
pamięta), że w 1945 jedna trzecia 
żywności, jaką osiągał wówczas wy- 
niszczony kraj, pochodziła z Po- 
znańskiego. Zaraz po wojnie kraj 
startował z 9 g zboża z ha, Poznań- 
skie miało już wówczas powyżej 6 
q. I nie dało sobie tej przewagi ode- 
brać do dziś! 

Ambicje przodowania mają ta 
głęboko zakorzenioną tradycję. Ta- 
kie podejście, liczenie na to, ce 
można zrobić przede wszystkim 
własnymi siłami, stalo się dość po- 
wszechne. Wiele nowych rozwiązań 
wypracowano w trakcie . dyskusji 
poprzedzającej X Zjazd PZPR. Oto 
na przykłaj w RSP Psarskie, no- 
szącej imię gen. Karola Świerczew- 
skiego, na zabraniu partyjnym za- 
proponowano podjęcie produkcji 
pasz, aby skrócić tucz trzody, a 
więc podnieść efektywność hodowli. 
Potrzebne pomieszczenie budowlani 
z tejże RSP wznieśli w 50 dn!! 
Inicjatywę spółdzielców wsparli 
specjaliści z Wojewódzkiego Ośrad- 
ka Postępu Rolniczego w Sielinku. 
Od strony organizacyjnej przyszło 
wsparcie autorytetem POP PZPR, 
której sekretarzuje Bogdan Janasz- 
kiewicz. Przedsięwzięcie sprawdziło 
się w praktyce. Dziś natomiast RSP 


Psarskie pe pokryciu własnych po- 
trzeb, nie może nadążyć z realiza- 
eją zamówień. 

W tej samej gminie. jeży jeden : 
największych w kraju kombinatów 
spółdzielczych Buszewko-Dębina, no- 
szący imię Przyjaźni  Polsko-Ra- 
dzieckiej Poziom produkcji jest tu 
bardzo wysoki. I tutaj inicjatorem 
wielu pożytecznych poczynań jest 
Komitet Zakładowy PZPR. Przykła- 
dem może być wybudowanie w re- 
kordowym tempie przetwórni kon- 
serw warzywno-mięsnych. Spółdziel- 
cy nie poprzestają na już osiągnię- 
tym poziomie. Wnioski z dyskusji 
zjazdowej zaczęli wcielać w czyn 
od razu w pełni lata. W oracy par- 
tyjnej i zawodowej zmierzają kon- 
sekwentnie do raz obranego celu 
Jeszcze w roku ubiegłym tutejsi za- 
opatrzeniowcy przemierzali kraj za 
przecierem pomidorowym, przywo- 
żąc go aż z Białegostoku, albo im- 
portując. Wiosną tutejsi hodowcy 
podjęli swoisty wyścig 1 czasem. 


"Rozpoczęli wznoszenie nowej muro- 


wanej hali produkcyjnej, do której 
zakupiono mie wykorzystaną linię 
przecieru pomidorowego. Jednocześ- 
nie w zakładach rolnych kombina- 
tu podjęto wielohektarową uprawę 
pomidorów. Kilkaset ton zakontrak- 
towano u rolników indywidualnych. 
Kombinat RSP podjął nową pro- 
dukcję we własnym interesie, by 
mięć ustabilizowane surowce, zapile- 
cze i nie wozić przecieru z daleka. 
Interes lokalny okazał się zbieżny 
z potrzebami kraju, służy wzrosto- 
wi efektywności w gospodarce żyw- 
nościowej. 


Popieramy słuszne inicjatywy 


A ew dwa przykłady z tej m- 
mej gminy. Stanowią ilustrację po- 
dejmowanych sz partyjnej inicjaty- 
wy działań. Zarówno w RSP Psar- 
skie jak i RKS Buszewko organi- 
zacje partyjne są liczne, dynamicz- 
ne, wzbogacają swe szeregi e h- 
dzi młodych. W takich wsiach ro- 
dzi się nowa tradycja. Na porząd- 
ku dziennym było w Poznańskiem, 
że do kółka rolniczego wstępowali 
synowie których ojcowie, dziadko- 
wie, a niekiedy pradziadkowie, n2- 
Jeżeli de tej patriotycznej organiza- 
cji, mającej wielkie zasługi w obro- 
nie polskości ziemi pod zaborem 
pruskim. Teras coraz częściej m 
przykładem ojca-partyjpiaka, który 
wstępował de PPR w okresie re- 
formy rolnej — młodzi wstępują 
de PZPR. Poprzedza to działalność 
w ZMW, zgłaszają się też wprost 


do POP z chęcią wstąpienia do par- 
tli. Takich przykładów można bY 
przytaczać wiele i z kombinatów 
PGR i RSP, a także z indywidual- 


-—— | m W A 


nie gospod weń. Na zebra” 
niach ieajonzie na wsi częste 
wspomina się niedawne trudne lata. 
W zdecydowanej większości poznań” 
skich wsi nikt nie przerywał pra- 
cy, nie składał legitymacji wręcz 
przeciwnie znaleźli się tacy, którzy 
zechcieli partię wesprzeć. Ludzie tu 
nie rozumieli jak można oczekiwać 
więcej, a dawać z siebie mniej. 

Sądzę, że to wsparcie było tym 
bardziej autentyczne i mocniejsze, 
gdy organizacje partyjne podejmo- 
wały sprawy ułatwiające życie, u- 
suwające lokalne bolączki, służące 
zaspokajaniu potrzeb. Jednocześnie 
linia polityki . rolnej, realizowana 
przez instancje i organizacje par- 
tyjne, wspierana przez ogniwa 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe- 
go przyniosła przecież riamacalne 
efekty. Ofiarnie wsparł nasze dzia- 
łania chłopski aktyw kółek rolni- 
czych, a także kół gospodyń wiej- 
skich (prawie 60 tys. osób). Cieszy 
fakt, że w miarę stabilizowania się 
sytuacji politycznej, porządkowania 
spraw na „swoim podwórku” aktyw 
zakładów przemysłowych Poznania, 
nawiązując bezpośrednią współpra- 
oę z wiejskimi erganizacjami par- 
tyjnymi znajduje nowe formy u- 
maącniania gojuszu robotniczo-chlop- 
skiego. Przykładem mogą. tu być 
kontakty Zakładów Naprawy Tabo- 
ru Kolejowego s PGR Gałowo. 

W woj. poznańskim problematyka 
działalności partyjnej w rolnictwie 
znajduje częste i szerokie odbicie 
na plenach Komitetu Wojewódzkie- 


go ódbywanych wspólnie z Woje- - 


wódzkim Komitetem ZSL. Wspólne 
narady organizuje się tu na szczeblu 
gminnym czy jeszcze «bliższym pro- 
dukcji — na wspólnych wiejskich 
zebraniach POP i kół ZSL. - 

Efekty naszych działań spraw- 
dzają się przede wszystkim wśród 
ludzń, znajdując odbicie w ich po- 
stawach, w ich robocie. 

"Toteż za najważniejszy dorobek 
poznańskiego rolnictwa — i partii 
tana działającej — uznałbym ludzi, 


którzy swą pracowitością, przywią- 


zaniem do sprawy socjalizmu. dali 
dowód, ile na wsi można zdziałać 
pracując w sposób zaangażowany 
i dobrze zorganizowany. Ci ludzie, 
sami, swą pracą wpisali się do hi- 
„storii poznańskiego rolnictwa. Któż 
w Poznańskiem nie zna Begumiła 
Paula, Budowniczego Polski Ludo- 
wej z Bieganowa, Jana Bajera 

Manieczeck, Tadeusza Koouszkę 
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Sarbil czy Mariana Mikołajczyka . 
„Naramewic? Sztafeta pokoleń w 
rozwoju poznańskiego rolnictwa 
przechodzi w młode ręce, dobrze 
' przygotowane zawodowo i. politycz- 
-nie. Młodzi mogą liczyć na na- 
' szą pełną życzliwość, tak jak my 
liczymy na ich oddańie sprawie 
przyszłości polskiej 
poznańskiej — wsi. . 
$-sę to czcze deklaracje. W in- 
R ej mamy pełhą świa- 
szękiu, że wśród 105 tysięcy 
Zoładkiionych w. poznańskim 
ią: tacy, do których mu- 


z s "by ich pozyskać. Może. 


elić do współdziała- 
kchią w jej szeregach ub 

plę z doświadczeń wiemy, 
te nie raOŻG to być jedna akcja, 
w,-glągłe otwarcie na wszystkie 
RY, którymi ludzie wsi żyją na 


Ru z 


3 RE zadań, które postawił przed 
2065 KK Zjazd staramy się to robić 
gżkazą konsekwencją i 


SEA ż.ludźmi na wsi jest tak 
a RA - że nie może być obaw, że 
ofe gsowanie nimi spadnie iub 
sie. Na Wojewódzsiej Kon- 

* Przedzjazdowej sumującej 
t dyskusji  przedzjazdowej 
ozadątawiciei średniego pokolenia 
askich rolników _ Bolesiaw 
kowiak” z PGR Kaźmierz 


OE wysokogiutenowych, aby Do- 


, . prawść.. jakość pieczywa. Temat tea 


. 
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„no-spożywczego, przecnowalnictwa 


— w tym i 


zaanga-, 
„Tematów de dialogu 


po- . 
sprawę zwiększenia uprawy. 


mienne dla rolnictwa. Ciągłej troski 
jednak wymaga nadal zwiększenie 
mocy przerobowych . przemysłu rol. 


i sk po to, aby. plony można ii 
było efektywniej zagospodarować. > 

Najskuteczniejszą metodą partyj- ' 
nego działania okazało się w Po- 4 
znańskiem odwoływanie się do po- 
mysłowości ludzi, de ich zawodo- 
wego i życiowego . doświadczenia 
przy "rozwiązywaniu spraw i pro- |; 
blemów, które wynikają z  ogól-; 
nych założeń polityki partii, ale w, 
praktyce POP znajdują konkretnego 
adresata. 
zarówno partyjnych jak i bezpar- 
tyjnych, o jakim wciąż mówi I se- | 


-kretarg KC, opiera się zarówno 6' 
ambicje ludzi jak i ich zaangażo- I 
wanie. A potrzebujemy go niema- | 


ło, skoro wiemy, że aby iść na- 
przód w rolnictwie będziemy mu- 
siell nie tylko otrzeć się, ale opa- 
nować nowe technol)>gie upraw, w 
sposób umiejętny stosować chemi- 
zację, by pomagała rolnikowi a nie 
szkodziła środowisku. Pojawia się 
teraz problem jaką rolę, jako zboże 
paszowe, odegra w Poznańskiem 
pszenżyto? W hodowli ciągłym za- 
daniem pozostaje troska o wzrost 
użytkowości posiadanego stada. 

" Kte może opanować te rozległe 
t złożone zadania? Tylko ludzie do- 
brze zawodowo przygotowani. md 
też obok właściwego wyk 

służby rolnej staramy się Rózayć 
e- prawidłowe uplasowanie kadr z. 
wyższym i średnim rolniczym wy- 
kształceniem. Najważniejszym jed- 
nak problemem pozostaje upow- 
szechnienie wiedzy rolniczej w skali 


masowej wśród bezpośrednich > | 


ducentów Ży wności, a £ tym i 

Poznańskiem nie jest najlepiej. w 
codziennej partyjnej - działalności ' 
nastawiemy się nie na mnożenie 
uchwał i instrukcji. lecz na reali- 
zację dotychczasowych. Droga do rol- fi 
niczej nowoczesnóści nie wiedzie 
autostradą,  częśćiej - przypomina "| 


wysokogórską wspinaczkę lub prze- | 


dzieranie się przez gąszcze. Jeśli 
jedńak chcemy spełnić óczekiwania 
społeczeństwa i dawać krajówi wię-. 
eej dobrej żywności, musimy ten 


| x 


* 


z duią satóstakcją | srayjąte w Po- 
znińskieńm wiadomość, łe piękna, 


ciekawa | mająca własne niemałe ©-. 


siągnięcia — ziemia szamotulska — 
będzie gospodarzem tegorocznych 
Ogólnopolskich Dożynek, Szamotu- 
lanie cieszą. się z Odwiedzin gości 
z ośńłcgo kraju. To nie, że oprawa 
dożynkowego święta była raczej- 
skromna, ale więcej było czasu na 
konkretne rozmowy: jak u Was — 
jak u nast 

'Poananiacy nić dostaną zawrotu 
główy od sukcesu. Wiedzą, że nie- 
łatwo utrzymać się w czołówce. To-- 
też zaraz po ukończeniu iniw, rol- 
nicy niejako „z marszu” przeszli do 
jesiennych prac polowych, do sie- 
wu rzepaku, do przygotowania zie- 
mł pod oziminy, do pierwszych wy- 
kopków. W rolnictwie już tak jest, 
że ledwie zbierzę się jeden plon, a 
jaż trzeba troszczyć się © przyszłe- 
roczny, o to, by był okazalszy... © 

„Chcielibyśmy by w tych gospe- 
darskich. zabiegach człenkowie na- 
maj wartki .sawaze LK sób ówezcti 


ou 


Taki stosunek do ludzi |. 


bez jej udziału żadna poważniejsza 
sprawa, rozgrywająca sie w OOP 
ną wydziale tkałni — mówi I se- 
> tow. Kageniusz Walawcn= 


jg” 
j 


Aktywność wrodzona 


racujące zawodowo młode Mo- 
biety — matki i żony, raczej 
rzadko angażują się społecznie. 
Prze'vażnie nie starcza im czasu 
i sił. Tym wyraziściej rysuje się 


postać tow. GRAŻYNY BABIARZ, 


tkaczki maszynowej w  Rakszaw- 
skich Zakładach Przemysłu Wełnia- 
nego k/Lańcuta. | 


Dzieciństwo spędziła w woń. = 
leniogórskim. Tam się urodziła, 29 
lat temu. Później jej życie było 


Ea > 


pochodzi 


jej ro- 


skąd 
tębgcje to rodzina i robotnicza 


i Narocz chłopska. Dwuzawo- 


dowość w tych stronach jest beo- 


wiem często spotykana. ' 


RZPW są przedsiębiorstwem za- 
trudniającym ponad 900 ludzi. Za- 
kład daje ok. 2 min tkanin rocz- 
nie, ubraniowych,  płaszczowych i 
kocy. Pracuje tu wiele miejscowych 
rodzin, wśród nich oczna Babia- 
rzów. 


= Ojciec jest mistrzera W wy- 
kończalni, mąż . 


Ktra przygotowuje osnowę, , brat 


remontuje maszyny, a ja tkam. Je- . 


dnym tchem. wymienia stopnie <a 
Iności. 


Jkrewieństwa i specja 


"Oni też się społecznie udzielają, 


ale — jak się mówi w zakładzie —, 
Grażyna wszystkich zdystansowała. - 


AŻ kipi energią  uzewnętrzniającą 
się w różnych postaciach aktyw- 
ności. 


Już w szkole zawodowe w 1975 
roku wstąpiła do ZSMP. Niedługo 
potem do partii. Interesowało ją 
wszystko, oo miało związek z po- 
Jityką i kulturą. I tak już zostało 
mimo zamążpójścia i synka, który 
teraz ma 6 lat. 

Oczywiście najważniejsza 
prace zawodowa. | 


jest 


— Pracuję w ion zyźmik: 
nowym na bezczółenkowych- kros- 
nach. Obsługuję od 4 do 6 maszyn. 
które 


oczy muszę kw dobre. Koło kro- 
sien cały „trzeba 
obacrwować. "Bola ce aczy re 


3i0> 


przez 8 godzin .są moje". 
Pilnuję ich jak oka w głowie. A. 


chódzić 1 
nogi...- 5 


wsaz”"stłoo, 6e jest związane z ludz 
kiza życiesa. Być może te zadecy- 
dowało, że zostałarą wybrana de- 
legatem na X Zi-md partii. 

| KZ, tow. Jan Kuc 
cza dę rozmowy, dodają, 


cieczki do Krakowa .i Zakopanego. 
W zakładzie pracuje Ay mło- 
dych. ludzi, dlatego. te inicjatywy 
cieszą się. dużą popularnością. , 
Poza przyjemnościami istnieje je- 
szcze proza życia. Na wydziale nie 
brakuje konfliktów, młode małżeń- 
stwa zbyt długo czekają na miesz- 
„kania. Tow. Babiarz świetnie to 
wszystko rozumie. Sama wyznaje 
"dewizę, że jeśli ma się jakiekolwiek 
możliwości nie trzeba czekać na 
pomoc z zewnątrz. Trzeba próbo- 
wać pomóc sobie samemu. Jak? 


— Mieszkamy u rodziców. gdzie 
jest nam dobrze. Chcielibyśmy je- 
dnak pobudować się. Ojciec ma 
działkę, gliny nie brakuje. ceglę 
sami robimy, a mąż meble. Więc 


"nie narzekam. robię ta. co lubię. 


ie wszyscy mogą Bić: ło co 

N łubią. Często mogliby. ale nie 

- chcą. Może przykład tow - 

Ratnarz skłoni ich do  zastanowie- 
nia. 
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Oświata w nowym roku szkolnym 


Dla oświaty — jak i dla wszyst- 
kich obszarów funkcjonowania na- 
szego państwa i społeczeństwa — 
giówną wytyczną jest wiodąca myśl! 
Uchwały i Programu X Zjazdu: po- 


przez sprawne i skuteczne rozwią-. 


zanie najpilniejszych problemów, 
stworzenie w miarę szybko przesła- 
nek do przyspieszenia społeczno-e- 
konomicznego rozwoju kraju. 


Misją oświaty jest odgrywać w 
tym dziele - rolę wyprzedzającą. 
Utrzymywać ścisły związek z realia- 
mi życia w warunkach zmieniają- 
cych 'się cywilizacji i socjalistycz- 
nych stosunków społecznych. Przy- 
gotowywać młodzież do samodziel- 
nego myślenia i działania do usta- 
wicznego uczenia się, do ujmowania 
rzeczy i zjawisk w sposób twórczy, 
innowacyjny, odpowiedzialny. 


Ogrom potrzeb i zadań oświato- - 


wych upoważnia do stwierdzenia, iż 
jako kraj i naród stanęliśmy i przed 
trudnym a zarazem — zważywszy 
młodość naszego społeczeństwa i 
występujące trendy demograficzne 
'— kosztownym wyzwaniem eduka- 
cyjnvm. Jego treścią — jak stwier- 
dziło XXIV Plenim KC PZPR 
— jest zespolenie wnoszonych przez 
rewolucję 'naukowo-techniczną  o- 
siąznięć i szans ze wszechstronnym 
rozwojem jednostki, jej osobowości, 
kuitury, społecznej aktywności, z 
nasyceniem stosunków między ludź- 
mi humanistycznymi wartościami 
socjalizmu. Długofalowym  rezulta- 
tem podjęcia tego wyzwania powin- 
no być powszechne zapewnienie 
wiedzy i umiejętności  pozwa. 
lających na szybkie opanowywanie 
nowoczesnych rozwiązań w sferze 
materialnej, umożliwiających kon- 
sekwentne rozszerzanie podmioto- 
wego usytuowania ludzi pracy w 
procesach społeczno-politycznych, 
połączone z wysoką efektywnością 
dobrze zorganizowanych wspólnych 
działań. | 


"Waga i ogrom zadań oświatowych 
znalazły wyrąz w „Uchwale x Zjaz- 
du. Rangę epraw edukacji; do- 
bitnie podkreślił w referacie KC 
na X Zjeździe | sekretarz KC 
PZPR tow. Wojciech Jaruzelski, 
stwierdzając: „Polską szkołę wy- 
nieść musimy do rangi najwyższej 
narodowej instytucji, czyniąc tę ideę 
znakiem szczcgólnej troski partii. 
Również dlatego, że siły i środki 
przeznaczone na oświatę, jakość i 
nowoczesność edukacji te najefek- 
tywniejsza z inwestycji”. 


Linią skutecznej realizacji zadań . 


oświatowych jest przyjęta decyzjami 
XXIV Pienum KC i X Zjazdu po- 
lityka oświatowa partii. Wyróżnione 
zostały w niej dwa okresy. Lata 
1986—1990 kiedy to równolegle trze- 
ba będzie prowadzić konsekwentną 
pracę w dwóch nurtach. W pierw- 
szym — należy dążyć do rozwiązania 
istotnych problemów szkolnictwa 
zakłócających jego funkcjonowanie i 
opni'iżajacych jego efektywność. 


Jerzy Filipiak jest zastępcą 
kierownika Wydziału Nauki, 
Oświaty i Postępu Naukowe- 
Technicznego KC PZPR. 


M LYCIE PARTII 


Rozpoczął się nowy rok szkolny. Poprzedziła go inten- 
sywna działalność na rzecz wypracowania koncepcji po-- 
liytki oświatowej partii i państwa dostosowanej do wy- 
zwań rozwojowych stojących przed naszym krajem. Kon- 
cepcje te przy bardzo czynnym udziale środowisk oświa- 
towych zostały rozpatrzone i zaproponowane najpierw 
na XXIV Plenum KC PZPR, a następnie potwierdzone i 
uzupełnione decyzjami X Zjazdu. 


. tej strategii zakłada miin.: 


Szczególnie dotyczy to bazy oświa- 
towej, zabezpieczenia kadr, zdecydo- 


"wanego usprawnienia systemu za- 


rządzenia, zabezpiecznia podręczni. 


„ków i pomocy naukowych, sukce- 


sywnego rozwiązywania trudności 
finansowych oświaty, właściwego u- 
sytuowania szkolnictwa zawodowego 
w ramąch rozwiązań pei my gospo- 


JERZY FILIPIAK 


dawóżaj. w zmockiegie funkcji sopie- 
kuńczej i wychowawczej szkół w 
tym wprowadzenie bloku przedmio= 
tów humanizujących, lepiej przygo- 
towujących do życia społecznego 
oraz wprowadzenie wychowania do 
pracy poprzez pracę. Działanła te 
meżną określić jako przywracanie 
normalności pracy szkoły. W drugim 
nurcie, prowadzonym także w latach 
1986—1990, należy skoncentrować się 
na opracowaniu koncepcji rozweju 
oświaty po 1990 roku, uwzględniając 
wymogi, które według długotermi- 
nowych prognoz postawi przed 
szkolnictwem XXI wiek. Dla sfor- 
mułowania takiej koncepcji propo- 
nuje się jeszcze w br. powołać Ko- 
mitet Ekspertów, który w oparciu 
o uzyskane dotad doświadczenia 
przedstawiłby na przełomie lat 
1988/1989 konkretne propozycje spe- 
cjalnie w tym celu zwołanemu Kon- 
gresowi Pedagogicznemu. Realizacja 


© Upowszechnienie średniege 
wykształcenia opartego na jednolitej 


koncepcji programowej. Jest to nie- 
zbędnym czynnikiem włączenia się 
kraju w złówne nurty rewolucji na- 
ukowo-technicznej oraz w istotny 
sposób warunkuje podmiotowe usy- 
tuowanie wszystkich obywateli w 
dokonujących się zmianach społecz- 
nych i politycznych; kształcenie ma- 


sowe na coraz wyższym poziomie ma: 


niezaprzeczalne walory integracyjne 
zarówno kulturowe jak i społecz- 


ne. 

*% Wyrównywanie szans ©duka- 
cyjnych całej młodzieży — szczegól- 
nie młodzieży pochodzenia robotni- 
czego i chłopskiego oraz młodzieży 
z mniejszych miejscowości, mającej 
utrudnżeny dostęp do nośników wie- 
dzy i kultury. Wymaga to w szcze- 
gólności dalszego postępu w upow- 
szechnieniu wychowania przedszkol- 
nego oraz wyrównywanie poziomu 
pracy szkół na wsi i w mieście, 
w śródmieściach i na peryfieriach; 
wyrównywaniu szans edukacyjnych 
pewinno  równelegle  tewarzyszyć 


Przywracanie normalności 
- kierowanie w przyszłość 


+ 


tworzenie warunków rozwoju jedne- 
stkom szczególnie uzdelnienym. 

© Zbliżenie wykształcenia egól- 
nege i zawodowego, poprzez szerokie 
wprowadzanie w szkolnictwie ogól- 
nym elementów przysposobienia za- 
wodowego i wychowania „poprzez 
pracę i dla pracy”, zaś w szkolnictwie 
zawodowym rozbudowy elementów 
wykształcenia ogólnego, tak by 
przygotowywało ono nową zmianę 
klasy robotniczej do jej podwójnej 
roli w naszym ustroju: do roli klasy 
pracującej oraz do roli klasy panu- 


jącej. 

© Pogłębienie peliiechnicznie u- 
kierunkowanych treści nauczania, 
poświęcenie większej uwagi kształ- 
towaniu umiejętności zastosowania 
zdobytej wiedzy, zajęciom praktycz- 
nym i laboratoryjnym, demonstro- 
wania technologicznego zastosowa- 
nia praw fizyki, chemii, biologii oraz 
innych nauk, stwarzając w ten spo- 
sób podstawy nauczania „poprzez 
pracę i dia pracy” oraz podstawy 
ukierunkowania zawodowego mło- 


dzieży, wykształcania w niej cech 
nowatorstwa i dynaimrzmu. 

© Zapewnienie jedności ' funkcji 
kształcenia i wychowania w szkole, 
konsekwentne oddziaływanie  ideo- 
we, zgodne z wzorcem osobowym So0- 
cjalizmu.W intensyfikacji działalno- 
ści szkoły szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na doskonalenie wychowa- 
nia patriotycznego, społecznego i in- 


« ternacjonalistycznego, na wychowa- 


nie porządnego człowieka i obywa- 
tela. Warunki dla takiego wychowa- 
nia może stworzyć nasza polska 
szkoła, gdy będzie szkałą socjali- 
styczną, szkołą świecką. Wychowa- 
nia socjalistycznego nie traktujemy 
jako serwitut na rzecz doktryny, 
ale jako niezbędny, potężny, słabo 
jeszcze wykorzystywany instrument 
pomyślnego rozwoju naszej Ojczyz- 
ny; w doskonaleniu funkcji wycho- 
wawczej szkoła musi być zdecydo. 
wanie lepiej wspierana przez rodz:- 
ców, organizacje młodzieżowe, za- 
kłady pracy, placówki kultury i 
sportu, środki masowego przekazu. 


© Systematyczne deskenalenie 
planów orąs pregramów nauczania, 
podręczników i -pomocy naukowych 


w oparciu o najnowsze osiągnięcia 
nauki, eliminowanie nadmiernego 
przeciążenia uczniów i nadmiernego 
skomplikowania materiału dydak- 
tycznego. 

© Odczuwalne podniesienie pozy- 
cji materialnej i prestiżu społeczne- 
go pedagogów poprzez m. in. stwo- 
rzenie stabilnego systemu doboru, 
kształcenia, dokształcania, doskona- 
lenia i awansu nauczycieli oraz wy- 
pracowania motywacyjnego systemu 
płac nauczycielskich; sprawą szcze- 
gólnie ważną jest rozwiązywanie 
problemów mieszkaniowych nauczy- 
cieli — zwłaszcza ze wsi i małych 
miast. 

© Stworzenie materialnych ped- 
staw realizacji zadań szkoły, c 
oznacza zarówno osiągnięcie w le- 
tach 90-ych ok. 7 proc. udziału 
oświaty w' dochodzie narodowym 
podzielonym, jak też szersze włącze- 
nie jednostek gospodarczych i całego 
społeczeństwa w bezpośrednie wspo- 
maganie szkoły. Lepsze materialne 
podstawy musi także tworzyć samo- 
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Szczecińskim prowadzi Stanisław Kowalski, Fot. P. Nowak 


- 


-.szkelnietwo m. in. ' zdecydowanie 
efektywnie wykorzystując bazę wac- 


sziatową i pracę uczniów. 


2 Działania w tyn nurcie można - 


więe ' określić jake . skierowanie 


szkoły -ku potrzebom  przysziości.-- 


O kierunkach zadań w. przyszłości. 
powinniśmy myśleć już dziś, by. 
w bieżącym działaniu .uwalniać się 
od przypadkowości dyktowanej na- 
- ciskami aktualnych problemów.  - 
W drugim okresie — po 1990 roku 
należy przystąpić do systematycznej 
modernizacji i przebudowy szkolnic- 
"twa, przygotowując i wdrażając wy- 
przedzająco niezbędne. w tym celu 
warunki materialne, kadrawe i usta- 
wowe,. pozyskując dla kierunków 
doskonalenia zarówno nauczycieli, 
jak i Społeczeństwo. Partia -opowiada 
się więc nie za rewolucyjną, a ewo- 
lucyjną drogą przekształceń oświaty 
Musi to być” jednakże ewolucja z 
wizją, której opracowanie zostanie 
zlacone "Komitetów: . Ekspertów. 
- System "oświaty musi: się zmieniać, 
inaczej coraz ' bardziej "odstanie" od 
życia, Doświadczćnia uczą, -że naj- 
efektywniej zmian takich dokonuje 
się drogą stałych, systematycznych, 
ewolucyjnych przekształceń. Droga 
 gwaltownych wstrząsów i swoistej 
„biegunki reform” jest. dla. oświaty 
nader niekorzystna. 
' Reasumując, możną stwierdzić, że 
naszą strategią oświatową jest stop- 
'miowa, "gruntowna modernizacja i. 


przebudowa szkolnictwa. Wymaga 


ona jednak "uprzedniego wyelimino- 
- wania obserwowanej destabilizacji. 
w pracy szkoły. Im szybciej naatąpi. 
ta eliminacja, tym wcześniej będzie-. 
my mogli przejść. do -realizowanią. 
koncepcji szkoły. będącej 
w XXI wiek. 


Gdyby szukać uogólniających o 


„można by z całą pewnością ' 


stwierdzić, iż start w nowy rok 


szkolny 1986/87 jest wstępnym, sie 
peważłnym krokięm w przywracaniu 


normalności pracy szkoły. Upoważ- 
nia de tego stwierdzenia: wydru- 
kowanie i dostarczenie do szkół pod- 
ręczników szkolnych (m. in. dzięki 
wydrukowaniu ich więcej e 7 min 
egzemplarzy w porównaniu z ub. ro- 
kiem); rewaloryzacja płac nauczy- 
cielskich zdecydowanie bardziej niż 
poprzednie uwzględniająca kwalifi- 
kacje nauczycielskie i rolę dyrekto- 
rów szkół w organizacji procesów 
oświatowych; przy podobnych po- 
trzebach kadrowych jak w ub. roku 


zmniejszenie o połowę liczby zatrud- _ 


nionych nauczycieli bez kwalifikacji 
(ma. in. dzięki wprowadzeniu rozwią- 
zań motywujących do nieprzećho- 
dzenia na emeryturę, racjonalizacji 
rozdziału nadgodzin, wprowadzeniu 
możliwości półetatowego zatrudnie- 
nia nauczycielek na uriopach wy- 
chowawczych); podjęcie decyzji e 
rozwiązaniu problemu chronicznego 
niedoboru budżetu oświatowego, za- 
. kłócającego poważnie pracę szkoł- 
nictwa szczególnie na końcu każdego 
roka kalendarzowegą. 

Niestety, mimo zwiększonych wy- 
siłków nie udało się zahamować 


procesu pogarszania się warunków - 


nąuczania. Do naszych szkół i przed- 
szkoli trafi.w tym roku o 2% tys. 
dzieci więcej. Przyrost bazy nie 
w pełni nadąża. Liczba uczniów 


przypadających na jedno pomiesz- 
czenie w szkołach zwiększy się z 27,8 


w ub. r. do 281 obecnie. Mimo 
zwiększenią upowszechnienia wy- 
chowania przedszkolnego (z 50,7 
proc. w-ub. r. de 51,7 proc. aktu- 
alnie) o ok. 70 tys. więcej dzieci nie 
zostało przyjętych do przedszkoli 
z powodu braku miejsc. Działania 
w kierunku polepszania warunków 
lokalowych szkolnictwa powinny 
być zatem w dalszym ciągu w cen- 
trum uwaki administracji państwo- 
wej, władz terenowych, instancji 
partyjnych, całego społeczeństwa. 
Trzeba także intensywniej propago- 
wać metody rozszerzania bazy 
oświatowej na drodze bezinwesty- 
cyjnej. 

W trakcie tego 
6 spraw, oprócz 
kontynuowania 


roku szkolnego 
konsekwentnego 
wymienionych, wy- 


-pamostem. _ mów i podręczników dla kontynu- 


Suwa się na czoło w zakresie dal- 
szego przywracania . 


ich pracy. Są to: 


— Zdecydowane usprawnienie sy- 


stemu zarządzania oświatą z równo- 
czesnym zapewnieniem _podmioto- 
wego usytuowania nauczyciela w ży- 
ciu. szkoły. Służyć temu będą pro- 
wadzone już obecnie w ministerst- 
wie prace nad systemem zarządzania 
oświatą, regulaminem rady pedago- 


. gicznej, regulamin przyznawania:na- 
szkoły. © 


gród, statusem dyrektora 
Służyć temu powinno. takżę wpro- 


wądzenie. zasady- minimalizacji. in- - 


gerencji i zmian .w zatwierdzonej 
rocznej. organizacji roku w szkole 
oraz ochrona czasu lekcji. 


— Dokonanie zasadniczego postę- 


pu w zakresie zabezpieczenia ilościo- 
wego i jakościowege kadr nauczy- 
cielskich, w tym także lepsze włą- 


czenie do rozwiązywania problemów 
 szkoinictwa nadzoru oświatowego, 


zapiecza naukowego ti nauczycieli 


nowatorów. 4 


— Wprowadzenie systemu pracy z 


"młodzieżą 'uzdoltioną, uwzględniając 


w tym przede wszystkim grupę mło- 

dzieży uczestniczącej co roku w 

olimpiadach przedmiotowych.-- - 
— Wykorzystanie nowych mecha- 


'nizmów. współdziałania zakładów i 
- szkół zawodowych de podniesienia 


reli | poziomu szkolnictwa. zawodo- 
wege, zdecydowanej poprawy jego 
wyposażenia oraz warunków i efek- 
tów praktycznej nauki zawodu. Zde- 


„cydowane polepszenie zaopatrzenia 
- szkół zawodowych.w podręczniki. 


<= Brzygotowanie na czas progra- 


owania zmian treści programowych 
w szkołach ponadpodstawowych. _ 
—— Pedniesienie poziomu pracy 


„wychewawczej we. wszystkich ty- 


pach szkół Programy w tej dziedzi- 


nie powinny być wzbogacone oe do- H 


robek Zjazdu, zmierzać do pogłębie- 


„nia wiedzy e politycznych i społecz- 


nych realiach współczesnej Polski 
i świata oraz sprzyjać kształtowaniu 
zaangażowanych, 
prosocjalistycznych postaw dzieci i 


młodzieży. Otoczenie większą opieką” 


samorządów szkolnych i młodzieżo- 
wych organizacji  ideowo-wycho- 


'-'wawczych oraz rozszerzenie współ- 
działania szkoły z rodzicami; orga- 
nizacjami społecznymi i zakładami 
pracy. W liceach ogólnokształcących - 


wprowadza się nowy blok przedmio- 


tów do wyboru przez ucznia: pro- | 


pedeutyka . wiedzy ekonomicznej, 
wiedza 6 prawie, propedeutyka fi- 


lozofii, problemy. współczesrtej cywi- | 
Jizacji, informacja naukowa z ele- 
„mentami naukoznawstwa, elementy 


informatyki, ochrona i kształtowanie 
środowiską, wybrane zagadnienia 


pedagogiki i psychologii, w średnich 


szkołach zawodowych dodatkowo re- 
ligioznawstwo, ' m | 
Z uwagi na stopień przygotowania 


„kadry nauczycielskiej oraz zabezpie- 
czenie podręcznikowe przyjęto zasa- 


dę, że o tym, czy w ogóle w danej 
szkole oraz jakie przedmioty będą 
realizowane decyduje rada pedago- 


giczna. Od 1 września br. w 85 proc. - 


oddziałów klas pierwszych liceów 
ogólnokształcących będą realizowane 
w/w przedmioty. 

W roku bieżącym rozpoczyna się 
pównież wdrażanie praktyk  u- 


„czniowskich w liceach ogólnokształ= _ 
cących Z uwagi na niezadoweada- 


jący stopień przygotowania decyzje 


pozostawiono radom pedagogicznym. - 
Realizacji tego programu podjęło się. 


140 liceów ogólnokształcących (15,6 
proc. a więc jest to ilość wystar- 
czająca dla praktycznego sprawdze- 
nią jakości programów i założeń or- 
ganizacyjnych). 


Do klas czwartych liceów ogól- 
się 


nokształcących wprowadzą 
przedmiot religioznawstwo. Realizą- 


cję programu podjęło około 50 proc. 
rad pedagogicznych. Jest te przed- 


miot oparty na osiągnięciach nauki, 
a jego celem jest rozszerzenie wie- 


dzy e współczesnym świecie, w któ- | 
Dokończenie na str. 14 . 


normalności 
pracy szkół i podnoszenia poziomu r 


obywatelskich i o 


„Socjalizm przechodzi ze świała 


2 — 


_jdei de praktyki, gdy jege wartości. 


przenikają treść stosunków spełecz- 
(mych, utrwalają się w myślenia, pe- 
, stawach | zachowaniach”, Ważny te 
_ «apis Programu PZPR. Rola kształ. 
cenia i wychowania w realizacji te- 
"geo hasła jest szczególna. 


* cjalizmu jest' jedność --zadań_: wy- 


|» 


Łe jest ona oderwana od czynnika 
ludękiego, a sponad kiłku dziesią- 
 łek dyrektyw, ani jedna nie doty- 
| czy jakości 


'bów realizacji idei socjalizmu, po- 
ważnie podważyła zasadniczy ele- 
ment wychowania tj. wychowańie 


przez pracę i dla. pracy, Przykła- . 


dem może być okres. gdy na fali 


przedstawiony został jako „człowiek 
z marmuru”. Trudno się zatem spo- 
_ dziewać, by w takich koncepcjach 
| wychowawczych praca miałą zyski- 


;/ wać większe znaczenie. Zresztą pro- . 
;, blematyka pracy w wychowaniu — 
| według opinii historyków — wcią. 


| ga nas w konflikt naszej historii i 
« narodowego charakteru. Od obco- 


foi pojęcia pracy rycerskim, ziemdań- — 


| skim i szlacheckim tradycjom, przez 
/, uznanie jako wyłącznie patriotycz- 
nej działalności spiskowo-rewolu. 
_cyjnej i narodowowyzwoleńczej w 
Bo kształtowania się kapitaliz. 
, mu, po nadrzędność innych warto- 
ści niż praca w walce o przetrwa. 
nie w okresie II wojny. A 
/ . Niedawno w czasie kryzysu u- 
jawniło się tak wiele możliwości 
- łatwego chociaż nieuczciwego  za- 
* robku, iż pracą uczciwa zdewaluo- 
wała się. Później strajk stał się 
programem walki o przyszłość. 
zaczynamy 
wśród czynników decydujących ©0 
postępie gospodarczym i społecznym 
rozwoju, praca zajmuje miejsce naj. 


/ ważniejsze. Rolą oświaty jest sa- 


"tem, tą rozumną potrzebę — wche- 
, dzącym w życie pokołeniom — wpa- 
 jać, a nade wszystko de tege prze- 
 konać. Przeszłość historyczna po- 


winna być do tego wystarczającym 


argumentem. Postułat „wychowania 
przez pracę i do pracy — zapisany 
"w uchwale XXIV Plenum — nie 
_ powinien być realizowany metodą 
_.werbalnego  moralizowania. Jego 
realizacja musi sięgać głęboko w 
treść kształcenia i wyznaczyć jego 
_" metody. 
, Chodzi e wychowanie przez rze- 
_ cCzywistość wszystkich powszednich 
„dni szkolnych. Młodzież spędzą w 
_ szkole kilkanaście lat i w okres do. 
„rosły. wchodzi taką jaką ją te lata 
uczyniły. Kto się nie nauczy poważ- 
"nej, odpowiedzialnej, solidnej pracy 
niełatwo osiągnie taką umiejętność 
w czasie późniejszym. 

' Z moich spotkań z uczniami szkół 
średnich dowiedziałem się że bar- 
dzo często stosunek ucznią dó nau. 
ki jest wprost proporcjonalny do 
stosunku nauczyciela do nauczania. 


- Natomiast wielu uczniów liceum u-- 


zasadnia wybór tej szkoły faktem 
"że w przeciwieństwie do szkoły za. 
wodowej nie trzeba pracować przy 
jednoczesnym braku innej motywa- 
cji I dalszej koncepcji życiowej. Jest 
to przykre i nie można tego z pew- 


Tadeusz Laudowicz jest I se- 


kretarzem KG PZPR w Łau- 
bewie, woj. poznańskie 


Celem. wychowawczego ideały so. 


, chowawczych, gospodarczych i poli. - 
" tycznych. Jednakże, ze stanu reali-- - 


Łącji reformy. gospodarczej wynika, 


i rozwoju człowieka. 
| Kilkakrotna fala krytyki - sposo. 


krytyki człowiek - wytężonej pracy . 


rozumieć, że. 


+ . 


nością uogółniać: ale warto się nad 


* tym: zastanowić. . 


W splocie wielorakich czynników 


| - mających wpływ. na .kształtowanie — 


' stasunku do .pracy--rola. nauczyciela. 
-.jest szczególna skoro .celem wycho. - 
wawczego ideału socjalizmu ma być - 
człowiek * wybierający pracę jako - 
miernik oceny siebie- samego i in- - 
nych ludzi. s SE - 
-- Być liderem 'w takim kształceniu - 
i wychowaniu znaczy konsekwentnie 
egzekwować obowiązki wynikające z 
Karty Nauczyciela. Jest ich niewiele 
bo zaledwie jeden ustęp 


szczepiać myśli inne od ideałów s0- 

cjalizmu.) .  -:  : 40. 
' Wykształcić. I. wychować, una Ry 
nauczyć | przekenać. W. państwie 
socjalistycznym zuaczy te nauczyć 
zasad ustrojowych i przekonać de 
nich.-Jak zatem eocenić nauczyciela 
i wychowawcę sz realisacji tego e- 
bowiązku? 

Konstytucją w rozdziale mówią. 
cym e ustroju stwierdza, że PRL 
jest państwem socjalistycznym a 
przewodnią siłą polityczną społe. 
czeństwa w budowie socjalizmu jest 
Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza. Odnosząc powyższy wywód 
"do deklaracji i Zmwiączkm So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej, w 
której e „ że jest ona otwarta 
dla każdego młodego człowieka od. 
danego sprawie socjalistycznej Pol- 
ski, warto jake jedno z kryteriów 
realizacji tego obowiązką uznać 
stam zorganizowania uczniów w 
ZSMP i innych organizacjach mło- 
dzieżowych. Jest te w moim prze- 
świądczeniu konkretny i wymier- 
ny efekt pracy wychowawczej nau. 
czyciela. Tymczasem często bywa 
tak, że stan zorganizowania milo- 
dzieży jest wyłącznym problemem 
ich związków i ce najwyżej jedne- 
ge nauczyciela, klimat wobec er- 
ganizacjł obojętny, rozmowy © er. 
ganizacjach młodzieżowych a szcze- 
gólnie agitacja uznawane wręcz 
jako nietakt. | 

Oświata w całej swojej struktu- 
rze jest organizacją bardze pelity_ 
czną | najbliższym współpracowni. 
kiem partćki w realizacji jej progra- 
mu. Realizacja programu partii wy- 
magąć będzie postaw czynnych. 
Stąd i wychowanie musi być czyn. 
ne. Nie można zadowalać się fak. 
tem, że jeśli szkoła jest ustawowo 
świecka, to jest już całkiem socja- 
listyczna i to załatwia sprawę ideo- 
logicznego wychowania w niej. 

Myślę, że upartyjnienie wśród na- 
aczycieli ; właściwie prowadzona 
działalność polityczna są począt- 
kiem ofensywy w kierunku socjali- 
stycznego wychowania. Szersza też 
powinna być współpraca ; praca na 
czecz ZSMP, jedynej organizacji 
młodzieżowej, która pozostała z przy- 
miotnikiem socjalistyczna, 

Szkolne POP muszą też być bar- 
dziej dostrzegane przez kierownic- 
twa oświatowe, wówczas ich panea 
i pozycja w środowisku nauczyciel- 
skim będą rosły. 


TADEUSZ LAUDOWICZ 


To dopiero początek 


TADEUSZ KWIATKOWSKI 


Krytyczna ocena nieprawidłowości stopniowo naras- 
tających w naszym kraju, a z całą siłą ujownianych w 
latach 1980—81, zmusza do skierowania uwagi na pro- 
blem, który umownie nazywamy zdrowiem moralnym spo- 
łeczeństwa. Na to pojęcie składa się wiele zachowań, z 
których negatywne ogólnie określa się mianem patolo- 
gii społecznej. Zjawiska patologiczne mają w Polsce ró- 
iną postać i charakter orał zróżnicowana jest ich ge- 
neza. Wspólną cechą jest ostentacyjny brak poszano- 
wania dla porządku prawnego, naruszanie dyscypliny 


N 


Wśród tych zjawisk najczęściej 
wymienia się niektóre rodzaje prze- 
stępczości, oraz takie zachowania, 
które wykroczeń 


są zalążkiem | 
kryminalnych. Zaczyna się to zwy- 
kle od pasożytnictwa społecznego, 
alkoholizmu, narkomanii, czy też 
demoralizacji nieletnich. Łącznie 
wszelkie przejawy patologii społe- 
eznej są zagrożen wtaśnie adro- 


im dłużej rouwijają się 


ta Centralnego, a zwłaszcza X Zja- 
zdu PZPR. | 


O sile państwa decydują określo- 
me główne czynniki: efektywność 
gospodarki, stan dyscypliny i po- 
rządku publicznego, morale społe- 
czeństwa oraz poczucie bezpieczeń- 
stwa obywateli. Kształtowanie się 
tych czynników decyduje o nastro- 
jaok społecznych. Pomiędzy nimi 
występuje silne sprzężenie i oddzia- 
ływanie. Chcę w niniejszej publika- 
c$i zaprezentować to, co spoczywa 
w kompetencjach Komitetu Rady 
Ministrów do spraw Przestrzegania 
Prawa, Porządku Publicznego i Dys- 
cypliny Społecznej. 


Podstawową przesłanką powołania 
Komitetu była potrzeba inicjowania 
i koordynacji przedsięwzięć ocga- 
nów państwowych w walce z prze- 
stępczoścą, patologią społeczną oraz 
innymi naruszeniami prawa a tak- 
że formułowanie wniosków i pro- 
pozycji opartych o te działania. 


Komitet został powołany wówczas, 
gdy w sferze stosunków  społecz- 
nych i prawnych wystąpiły u nas 
wyjątkowo poważne zagrożenia. 
Były to zarówno zjawiska rozprę- 
żenia dyscypliny w gospodarce, w 
wielu instytucjach, naruszanie po- 
rządku w miejscach publicznych na 
szeroką skalę, szerzące się niepo- 


Pik Tadeusz Kwiatkowski fist 
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społecznej oraz zasad współżycia społecznego. 


szanowanie prawa, arogancja ze 
strony przeciwnika politycznego. 


Komitet j jego kamisje proble- 
mowe natychmiast przystąpiły do 
działania. Itak po kilkunastu dniach 
od powołania Komitetu rozpoczęto 
wielką operację kontrolno-dyscypli- 
nującą na bardzo ważnym dla pań- 
stwa odcinku — w transporcie ko- 
lejowym oraz w ciężarowym tran- 
sporcie samochodowym. Kolejne od- 
cinki działań to: gospodarka pali- 
wami płynnymi, marnotrawstwo. 
niegospodarność, kontrola gospodar- 
ki w sektorze nieuspołecznionym. 
Poważny wysiłek położono na pod- 
noszenie świadomości prawnej spo- 
łeczeństwa, Istotne miejsce w dzia- 
łaniach Komitetu oraz organów sto- 
sowania prawa znalazła troska © 
skuteczność walki z szerzącą się 
przestępczością pospolitą oraz in- 
nymi przejawami patologii społecz- 
nej. Połączone wysiłki Komitetu, 
organów prokuratury, wymiaru spra- 
wiedliwości, milicji, skutki uchwa- 
lonej przez Sejm PRL ustawy z 
dnia 10 maja 1985 roku o szczegól- 
nej odpowiedzialności karnej (któ- 
rej inicjatorem był Komitet), do- 
prowadziły już w drugiej połowie 
1085 roku do pewnej poprawy sta- 
nu zdrowia moralnego. W obrazie 
skali przestępczości, zwłaszcza tej 
zagrażającej osobiście obywatelom 
4 ich mieniu, nastąpiła wyraźna 
zmiana. Zmalała dynamika zjawisk 
patologicznych. 


Zrobiono jednak dopiero począ- 
$ek, Efekty działań Komitetu są 
zróżnicowane. Najwidoczniejsze re- 
zultaty odnotowano w walce z 
przestępczością. Stan dyscypliny m.in. 
w gospodarce oraz zjawiska patolo- 
gii społecznej wciąż pozostawiają 

życzenia. Zapewne ko- 
niecznością jest włączenie do na- 
szych działań zarówno instytucji od- 
powiedzialnych za procesy wycho- 
wawcze jak i czynnika społecznego. 
W perspektywie powinny 
pewnić kształtowanie właściwych 
postaw społecznych, a tym samym 
zmniejszenie występującego zła. Są 
teo jednak procesy długie i złożone. 


znanego z nazwiska 


gii oraz kierunkach ich zwałczania 


i zapobiegania”, a także rządowy 


„Program zapobiegania i zwalczania 


patologii społecznej i przestępczoś- 


cd w latach  1986—1990 wraz z 


harmonogramem realizacji. 


Opracowania te uzyskały akcep- 


'4ację kierownictwa politycznego i 


państwowego. Dokumenty te są dzi: 


siaj powszechnie obowiązujące. 


Raport przedstawia stan wiedzy 


w całym czterdziestoleciu. Zawiera 
stosowne porównania z okresu 
'międzywojennego i z innymi pań- 


stwami. 
Z xaprezentowanych w raporcie 
materiałów wynika, że w porów- 


nania ze znaczącymi państwami ka- 
pitalistycznymi stan zagrożenia prze- 
stępczością w - Polsce, szczególnie 
kryminogennymi postaciami patole- 
gii, jest relatywnie niższy, Trzeba 
jednak pamiętać, że o zagrożeniu 
nie decydują same wskaźniki. Na- 
leży je zawsze oceniać na szerszym 
tle stanu dyscypliny i stosunku spo- 
łeczeństwa do tych zjawisk. Nasza 


sytuacja jest dość osobliwa, Słusz- 
nemu społecznemu oburzeńiu zbyt 
często nia 


towarzyszy pozytywna 
postawa obywateli. Z reguły piętnu- 
je się zjawiska „w ogóle”, ale je- 
dnocześnie, we własnym środowis- 
ku przechodzi się obojętnie obok 
uciążliwego 
przestępcy, pasożyta, pijaka maltre- 
tującego rodzinę, czy też kolegi za- 
kłócającego normalny tok pracy 


Ten właśnie swoisty dualizm postaw , 
wzmaga stan zagrożenia oraz osła- 


bia skuteczność walki z przestępczo- 
ścią i wieloma społecznymi wynatu- 
rzeniami. Owo zobojętniene ma nie- 


stety ugruntowane często history- 


czne podłoże. Dlatego tak trudno 


walczyć z tymi. zjawiskami. Dlate- 


go tak skomplikowany jest proces 


kształtowania właściwego stosunku 


do racji ogólnospołecznych i pań- 
stwowych. . 

Na podstawie wniosków i pro- 
gnoz wynikających z raportu — 
opracowany został rządowy „Pro- 


gram zapobiegania i zwalczania pa- 


tologii społecznej i przestępczości w 
latach 1986—1990” oraz harmono- 
gram realizacji. 

Za główne cele uznano: 

— Odczuwalne ograniczenie zja- 


wisk patologii społecznej — w tym 
pasożytnictwa społecznego, naduży- 
wania alkoholu, narkomanii i spo- 


łecznego nieprzystosowania młodzie- 
ży; 
— hamowanie wzrostu przestęp- 


czości i nnych naruszeń prawa, U- 


trwalanie tendencji spadkowych; 


— umacnianie socjalistycznych 
stosunków pracy i wpływu etyki 
zawodowej na jakość pracy, posta- 
wy i obłicze moralne załóg pracow- 
niczyeh; 

— umacnianie - socjalistycznych 
norm współżycia spoiecznego, kul- 
tury, etyki, dobrych obyczajów w 
rodzinie i w szkole; 


— wdrożenie programu edukacji 
prawno-państwowej i doskonalenie 
kultury j świademości prawnej spo- 
łeczeństwa; 


— roeszerzenie wpływu nauki, e- 
światy, sztuki i kultury na lesatatto- 
wanie postaw i wzorców godnych 
naśladowania, zwłaszcza przez mło- 
de pokolenie. 

Dokument o charakterze progra- 
mowym, opracowany w Komilecie 
Centralnym PZPR przy udziale Se- 
kretariatu Komitetu Kady Mini- 
strów, wytycaa sbicżne oele i e- 
kreśla działań na rzecz 
kształtowania postaw obywatelskich, 
umacniania warteści moralnych oraz 
przeciwstawiania się patologii społe- 
cznej przesiępeżości w lalach 1966— 
1990”. 


Ten partyjny dokument o wyjąt- 
kowej doniosłości wzbogaca program 
rządowy konkretnymi zadaniami dla 
organów politycznych i spolecznych. 
w szczególności dla członków partii 
oraz integruje działalność partii i 
organów państwowych. 


Zrealizowanie tych celów powin- 
no spowodować znaczną poprawę 
ładu i porządku wewnętrznego w 
naszym kraju, ugruntować osiągnię- 
te tendencje spadkowe przestępczoś- 
ci oraz zahamowanie i ogranicze- 
ni kryminogennych zjawisk patao- 
gicznych, Powinien również nastą- 
pić wzrost dyscypliny i poczucia 
bezpieczeństwa obywateli, zmniej- 
szenie strat ekonomicznych, a także 
ugruntowanie roli prawa, jako pod- 
stawowego regulatora stosunków 
społecznych. Realność tych zamie- 
rzeń leży w postępującej stabiliza- 


'eji społeczno-ekonomicznej kraju i 


coraz liczniejszych dowodach społe- 
cznego poparcia dla idei pórząd- 
kowania zaniedbanych dziedzn ŻY- 
cia społeczeństwa ; idei umacniania 
państwa. 


Jednakże wysiłkom partii oraz 
państwowych organów ochreny pra- 
wa powinien towarzyszyć snacznie 
większy udział wszystkich organów 
państwa oraz samych ebywateli w 
umacnianiu praw , perząd- 


społe- 


orządneśŚci 
ku publicznego i dyscyplin 
cznej. 


zy IRCh kontrolują magazyn sklepu spożywczego Przedsiębiorstwa 


laspektor. 
Zaopatrzenia Górniczego w Mikołowie. 
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RED. — „Polska Partia Robotnicza 
ptzebyła w latach 1942—1948 nie- 
zwykłą drogę. Od stosunkowo nie6- 
licznej grupy politycznej do partit 
penadmililonowej, partii, która w 
walce wyzwoleńczcj stała się wie- 
dącą siłą polityczną, zdobyła władzę 
i umocniła odbudowane państwe w 
jege nowych granicach”. Słowa te 
zaczerpnięte zostały z „Zakończe- 
nia” książki. ') Stanowią one naj- 
bardzicj syntetyczną charakterysty- 
kę dziejów PPR. Z perspektywy 
czasu niełatwo zrozumieć, jak — w 
ciągu niespełna siedmiu lat działal- 
ności PPR — moglo dokonać się 
tak wiele w samej partii, w polskim 
ruchu robotniczym, w społeczeń- 
stwie i państwie. Czym moina wy- 
tłumaczyć ten niezwykły dynamizm, 
rozmach | skuteczność działania 
PPR? 

MARIAN MALINOWSKI — Pyta- 
nie. to narzuca się każdemu, kto w 
sposób niepowierzchowny  zastana- 
wia sie nad dzieiami i dorobkiem 


nej s okupantem w antyhttlerow- 
skim froncie postępowych sił na- 
rodu, w Sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim i wszystkimi siłami anty- 
faszystowskimi w świecie. Stworzy- 
ło to wielce korzystny grunt dla 
twórczej dyskusji programowej. 
Pragnę zwrócić uwagę, że podsta- 
wowe 'idee programowe PPR nie 
uległy zmianie przez cały czas 
działalności partii, z wyjątkiem dru- 
giej połowy 1948 roku, kiedy to po- 
jawił się problem rzekomego „od- 
chylenia prawicowo-=nacjonalistycz- 
nego w kierownictwie PPR”. Na. 
tomiast zmianie i ewolucji ulegała 
taktyka polityczna partii, eo było 
uwarunkowanie i określane przez 
zmiany w układzie sił międzynaro- 
dowych. zwłaszcza zaś wewnątrz 
walczącego o wyzwolenie społeczeń- 
stwa polskiego. Właśnie sprawy 
taktyki politycznej były przedmio- 
tem nieustannych dyskusji wew- 
nątrzpartyjnych PPR. szczególnie w 
jej kierownictwie. zarówno w la- 


Nagroda im. Ludwika Waryńskiego 


„ 


Most 


PPR. Nie jest przy tym sprawą łat- 
wą, zwłaszcza w krótkiej wypo- 
wiedzi, udzielić ma to pytanie wy- 
czerpującej i pogłębionej odpowie- 
dzi. Najkrócej można by stwier- 
dzić, że stało się tak dlatego, iż 
działalność PPR przypadła na ok- 
res walki wyzwoleńczej narodu 
przeciwko hitlerowskim okupantom 
oraz dojrzewania i rozstrzygnięcia 
w naszym kraju zasadniczego pro- 
blemu socjalistycznej rewolucji — 
zagadnienia władzy politycznej. Ró- 
wnocześnie zaś partia — dzięki te- 
mu, iż jej kierownictwo prawidło- 
wo stosowało zasady marksizmu- 
-leninizmu — zdolna była przewo- 
dzić masom pracującym w proce- 
sie rewolucyjnym, w którym dzień 
lub tydzień znaczą nieraz więcej 
nił w normalnych warunkach rok 
czy całe dziesięciolecia. 


RED. — W książce wyraźnie 
przewija się teza, iż żródłem roz- 
woju i siły oddziaływania PPR był 
przede wszystkim jej program, od- 
pewiadający zarówno bezpośrednim 
dążeniom wyzwołeńczym narodu jak 
i głęboko zakorzenionym potrzebom 
przebudowy społecznej. W jaki Spo- 


sób tak dojrzały program mógł po- 


wstać w tak krótkim czasie? 


M. MALINOWSKI — Rzeczywiście, 
w słusznym i realistycznym pro- 
gramie PPR upatruję główne Źród- 
ło jej dynamizmu, rozmachu i sku- 
teczności działania. czego miarą był 
przecież ruch samych mas pracują- 
cych. Dotyczy to działalności PPR 
tak w okresie okupacji jak I w 
wolnej Polsce. Należy podkreślić, że 
do pewnych słusznych tez progra- 
mowych ruch komunistyczny w 
Polsce doszedł zanim jeszcze pow- 
stała PPR. Trzeba tu wspomnieć do- 
robek programowy takich grup i or- 
ganizacji antyfaszystowskich, kiero- 
wanych przez komunistów, a Sku- 
piających w swych szeregach rów- 
nież część jednolitofrontowych soc- 
jalistów, radykalnych ludowców 
| bezpartyjnych działaczy klasowe- 
go ruchu zawodowego, jak: Zwią- 
zek Walki Wyzwoleńczej, łódzka 
organizacja — „Front Walki za Na. 
szą i Waszą Wolność”. krakowska 
organizacja — „Polska Ludowa”. 
czy „Robotniczo-Chłopska O!rganiza- 
cja Bojowa”, które już w końcu 
1941 roku głosiły hasła walki czyn- 


— 


hy Norbert Kołomejczyk, Marian Mah- 
nowski — Polska Partia Robotnicza 
1043— 1848, KW, Warszawa 1986 r. 


nad c 


„frontach wojny. 


tach walki z okupantem, jak 1 po 
wyzwoleniu kraju, w toku realiza- 
cji rewolucyjnych reform. 


RED. — Jakie były główne eta- 
py kształtowania się taktyki pe- 
litycznej partii? 


M. MALINOWSKI — Poczynając 
od odezwy programowej PPR ze 
stycznia 1942 r., do Deklaracji Pro- 
gramowej KC PPR „O co walczy- 
my?”, z 1 marca 1943 r., partia 
zarówno oddolnie jak i odgórnie 
podejmowała wysiłki w celu utwon, 
rzenia szerokiej koalicji wszystkich 
demokratycznych i patriotycznych 
sił na gruncie czynnej, a zwłąszcza 
zbrojnej, walki z okupantem. pod 
hasłem frontu narodowego, bez 
zdrajców i kapitulantów. 

Kolejny etap w taktyce politycz- 
nej PPR wyznaczała Deklaracja 
Programowa PPR „O co walczy- 
my?” z listopada 1943 r. Zmiany na 
a zwłaszcza Kko- 
lejne fazy ofensywnych działań na 
froncie wschodnim, oznaczające 
zbliżanie się jej do ziem polskich 
postawiły na porządku dziennym 
sprawę stosunku różnych formacji 
ruchu oporu do Związku Radziec- 
kiego. Jak wiadomo delegatura rzą- 
du londyńskiego w kraju i KG AK 
odrzuciły propozycje PPR w spra- 
wie współdziałania i rozumienia 
w walce z okupantenf, głosząc ha- 
sło „Z bronią u nogi”. a później 
„walki zbrojnej, ałe ograniczonej”, 
hamowały i ograniczały walkę z o- 
kupantem by nie przyspieszać chwi- 
li wyzwolenia kraju przez Armię 
Czerwoną. Poczynając od wiosny 
1943 r., skrajne Siły prawicowe Za- 
wiesiły walkę z okupantem, podej- 
mując jednocześnie próby zbrojnej 
rozprawy z rewolucyjną lewicą. 

Dlatego w końcu 1943 r., Polska 
Partia Robotnicza — nie rezygnu- 
jąc z dążeń do zjednoczenia wszy- 
stkich sił patriotycznych i postępo- 
wych, co zwłaszcza ujawniło się w 
1945 r. w chwili powstania Tym- 
czasowego Rządu Jedności Narodo- 
wej i koncepcji bloku wyborczego 
sześciu partii — zdecydowała się 
przejąć odpowiedzialność za dalsze 
łosy narodu w swoje ręce, czego 
wyrazem było utworzenie Krajowej 
Rady Narodowej, jako demokraty- 
cznej reprezentacji sił lewicy pol- 
skiej, zaś w lipcu 1944 r. wyło- 
nić PKWN, pierwszy rewolucyjny 
rząd w Polsce Ludowej. 


RED. — W latach 1945—47 na- 
stąpił burzliwy wzrost szeregów 


paról., Kte  wstępował do PPR? 
Czym kierowali się ludzie przy pe- 
dejnowaniu docyzji © wstąpieniu 
de partii? Jakie były ich motywa- 
eje? W Jaki sposób  następowałe 
R? de Polskiej Partii Robet- 

cz 

NORBERT  KOŁOMEJCZYK — 
Na przełomie 1944/1948 roku PPR 
liczyła około 3% tysięcy członków. 
Cztery lata później, w przededniu 
zjednoczenia z PPS miała ich już 
ponad milion. Kto przychodził do 
partii? Większość — to robotnicy, 
którzy uznali PPR za swoją partię, 
broniącą ich interesów oraz wyra- 
żającą lch dążenia jako robotników 
i Polaków. Robotnicy stanowili po- 
nad 62 proc. ogółu członków PPR. 
Stosunkowo niewielką, ale wartoś. 
ciową, grupę stanowili świadomi ro- 
botnicy, rzadziej chłopi ł inteligen- 
ci związani od lat z ruchem rewo- 
lucyjnym, byli członkowie KPP, le- 
wicowi socjaliści i radykalni lu- 
dowcy. * 


asem 


Najsilniejsze organizacje to były 
robotnicze, w ośrodkach wielkoprze- 
mysłowych, w dużych zakładach. 
Do PPR przyszło również wielu 
chłopów. Tych, którzy otrzymali 
ziemię z reformy rolnej Oraz bied- 
niejsza część ludności wiejskiej. 
Motywacje były więc przede wszy- 
stkim klasowe. Robotnicy i chłop: 
wałczyli o swe interesy, bronili 
swych zdobyczy, a walka ta w ich 
świadomości łączyła się z partią 
i władzą ludową. Do partii wstę- 
powali również nieliczni przedsta- 
wiciele inteligencji, głównie młode- 
go pokolenia, kierując się przeważ- 
nie pobudkami natury racjonal]- 
nej i ideowej. Przynależność do PPR 
oznaczała wzmożone obowiązki, u- 
czestniczenie na co dzień w walce 
politycznej. W wielu rejonach kra- 
ju, zwłaszcza na wsi I w małych 
miasteczkach, posiadanie legityma- 
cji PPR często zagrażało życiu 
członka partii | jego rodziny. Ofia- 
rami terroru: padło w Polsce kil- 
kanaście tysięcy członków PPR. To- 
też akces do PPR był decyzją doj- 
rzałą. Sposób przyjmowania do par- 
ti był daleki od sformalizowania. 
Z uwagą przyglądano się kandyda- 
tom, chociaż po wyborach w stycz- 
niu 1947 r. mieliśmy także zjawisko 
masowego werbunku do partii ro- 
botniczych — PPR i PPS. 


RED. — jak z dokumentów wy- 
nika PPR była partią perozumie- 
nia narodowego na gruncie demo- 
kracji ludowej. Z tej koncepcji zro- 
dziła się KRN, a także cała linia 
postępowania w odniesieniu do in- 
nych orientacji politycznych i śro- 
deowisk społccznych. Z treści książ- 
ki nie dość jasne wynika, czy kon- 
cepcja .partii porozumienia” zosta- 
ła zrewidowana przed Kongresem 
zjednoczeniowym, czy ją utrzyma- 
ne, czy też poszła w zapomnienie? 


N. KOŁOMEJCZYK — 
Kongresem  Zjednoczeniowym nie 
zrezygnowano z generalnej linii par 
tii dążącej do porozumienia w Spr' 
łeczeństwie i jego zespolenia. Świad- 
czy o tym utworzenie Frontu Na- 
rodowcgo pod hasłami walki o po- 
kój. Jednakże zaczęto tę politykę 
„wciskać w sztywny gorset”, akcen- 
tując głównie jedność, a nie poro- 
zumienie. Zaczęto stosować podział, 
w myśl] zasady „kto nie jest z na- 
mi, ten jest przeciwko nam”. For- 
muła frontu narodowego stała się 
nader deklaratywna, oficjalna it po- 
wierzchowna. Nie uwzględniała 


,. ka w większym stopniu 


Przeć 


wiełorakości poglądów i postaw spo- 
łeczeństwa. 


RED. — Program i sposób dzia- 
łalności partii w decydującym sto- 
pnźg kształtują się pod wpływem 
uwarunkewań czynników  eoebiekty- 
wnych. Jak wskazuje doświadcze- 
mie całego międzynaredowaege ruchu 

o — nie można nie de- 
oceniać reli czynnika subiektywnego, 
a zwłaszcza osebewości przywódcy. 
W jakim stopniu cechy i system 


przekenań Władysława Gomułki 
znalazły odzwierciedlenie w dzia- 
łalneści PPR? 


N. KOŁOMEJCZYK — Sądzę, że 
Władysław Gomułka — z racji wła- 
snych doświadczeń | jego drogi do 
miejsca przywódcy partii — jak 
nikt rozumiał polską rzeczywistość 
i jej realia onaz wielką historyczną 
szansę związania w jedno sprawy 
socjalizmu i Polski. W tym sensie 
jego osobowość, zwłaszcza w wol- 
nej Polsce, wywarła ogromny wpływ 
na kształtowanie polityki PPR oraz 
jej działalność. Koronnym dowodem 
jest tu rola W. Gomułki w nakre- 
śleniu linii I Zjazdu PPR, a także 
w jej realizacji. Kluczowym zagad- 
nieniem w myśli politycznej W. Go- 
mułki była właśnie jedność intere- 
sów socjalizmu | Polski, daleko idą- 
cy realizm w ocenie sytuacji zew- 
nętrznej i wewnętrznej kraju pod 
tym kątem widzenia. 


RED. — W okresie poprzedzaję- 
cym zjednoczenie ruchu rebetnicze- 
ge w kierownictwie PPR istniał 
poważny kryzys. Na czym en pele- 
gał i jakie były czynniki „kryzyse- 
genne”, Czy — w świetle dokumen- 
tów — możliwe byłe uniknięcie te- 
go kryzysu? - 


N. KOŁOMEJCZYK —— Zaczął- 
bym od tego, że nadal nie wiemy 
wszystkiego o okolicznościach wy- 
darzeń lat 1948 r. i ich genezie. Na 
tyle jednak wiedza nasza jest ob- 
szerna, że stać nas na dość precy- 
zyjne interpretacje. Nie był to kry- 
zys społeczno-polityczny | gospo- 
darczy, ale kryzys polityczno-per- 
sonalny w samym _ kierownictwie 
PPR. Potrzeba wyraźnej reorienta- 
cji* polityki partii dojrzewała od 
dłuższego czasu. Wywołały ją prze- 
de wszystkim: dojrzałość przemian 
w Polsce, pomyślna odbudowa kra- 
ju, zbliżające się zjednoczenie PPR 
i PPS, ale także istotne, niekorzyst- 
ne zmiany wokół naszego kraju. 
Wiązało się to z potrzebą udziele- 
nia odpowiedzł na pytanie: co na- 
leży dalej robić? Nałożyły się na to 
animozje i zadawnione uprzedze- 
nia osobiste w łonie kierownictwa 
partii, głównie między W. Gomuł- 
ką a B. Bierutem, wspieranym przez 
większość Biura Politycznego KC. 
Odpowiedź W. Gomułki na pyta- 
nie, jaką drogą należy dalej iść 
różniła się od doktrynalnego po- 
glądu innych działaczy. W. Gomuł. 
rozumiał 
polskie warunki i był na tyle silną 
indywidualnością, aby forsować — 
mimo nacisków — swe poglądy, 
które uważał za głęboko słuszne. 
Nie uzyskał jednak wtedy popar- 
cia w kręgu działaczy partii, po- 
został osamotniony na placu boju. 


„Jego antagoniści wykorzystali to dla 


usunięcia W. Gomułki z kierowni- 
ctwa PPR. 


Czy możliwe było un:knięcie kry- 
zysu w tej postaci? Do nas należy 
ustalanie faktów, a nie „gdybanie” 
Wydaje się jednak. że w 1948 r. — 


przy innej postawie untazon:stów 
Gomułki, w warunkach normalne] 
dyskusji partyjnej — można była 
jeszcze uniknąć tak drastyczneco 


zwrotu. Czy w latach następnych — 
wątpię. . 


RED — Na X Zjeździe PZPR 
uchwalony został Program PZPR. 
bazujący na historycznych deświad- 

Dokończenie na str. 18 


(ZYCIE PARTIA 


f nauczyciele. „Młodzież mie posiada 
żadnych nawyków kulturowych; je- 
dyny, trwale wykształcony, mawyk 
to udział w niedzielnej mszy” — 
podkreśliła delegatka z woj. często- 
ehowskiego, pedagog ze szkoły wiej- 
skiej. Wskazywała, jek pilne jest 

ygotowanie młodzieży do odbioru 

ltury i jak jest trudne do zreali- 
zowania w sytuacji szkół nastawia- 
"mych na wtłaczanie dużego zasobu 
imformacji. 

Wśród delegatów był Józef Ka- 
saiński, dyrektor Ogniska Plastycz- 
mego w Nysie i... człowiek sukcesu, 
któremu udał się eksperyment. 

Józef Kamiński ma satysfakcję. 
W czym klucz? W konsekwencji. 
Uważa, że partyjni nie mogą tylko 
siedzieć na zebraniach i uchwalać 
kolejnych dokumentów. Działać i 

zcze raz działać! A konsekwencja 

panaceum na reformę, na życie 
— na wszystko. 

— Nie wystarczy — tłumaczył mi 
w przerwie obrad X Zjazdu PZPR 
— mieć rację i zapalić się na mie- 


=- ogromnych ezasem — przeszkód. 
Nyski eksperyment dotyczy spo- 
ssbu ma rozwijanie edukacji kultu- 
j społeczeństwa. Poprzedziły go 
pracy nad bazą, nad progra- 
1 nad kadrą. | 
© co chodził 
Genisko Plastyczne w Nysie — ja- 
Bo państwowa placówka edukacji 
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problem powszechności wychowania 
plastycznego, nauczanego w szkołach 
przecież od 20 lat, jakże często nie- 
fachowo i bez spodziewanych efelz- 
tów. 


Osiem osób — bo tylu zatrudnio- 
nych jest w Ognisku Plastycznym... 
nauczycieli — postanowiło podjąć 
się dzieła całościowo, od początku. 
Najpierw powstał program, zasadni- 
czo odmienny od realizowanego w 
szkołach. Program, konsultowany z 
opolską Wyższą Szkołą Pedagogicz- 
ną i zatwierdzony przez resart 
oświaty, obejmuje dzieci z klas ze- 
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Brazeworyt „W pracowni malarza” autorstwa 13-letniego Marka Kucha- 
rzewskiego z Ogniska Plastycznego w Nysie. 
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sztuk pięknych, architekturę, ar- 
eheologię, pedagogikę sztuk plas- 
tycznych czy historię sztuki nie bę- 
dzie zdawał egzaminów licząc na 
łut szczęścia, czy korepetycje u pro- 
fesora, ale próbując odnaleźć się w 
zawodzie. 


Co się dzieje „po drodze” 4 


Niebagatelną sprawą jest duża 
szansa przed uzdolnionym  dziec- 
kiem i z miasta i ze wsi, większa 
dzięki nyskiemu systemowi. Ale do 
maturalnego egzaminu a plastyki ł 


na studia artystyczne dotrą przecież 
jednostki. 


Józef Kamiński twierdzi, że w 
1945 roku udostępniliśmy ludziom 
kulturę. Najwyższy czas ją uwprzy- 
stępnić, zaczynając od dzieci. 


— To niesłychanie ważna sprawa 
— twierdzi — już nie w tym sta- 
rym, klasycznym pojęciu. Edukacja 
kulturalna nie tylko kształci dobry 
gust, smak. To jeden z najbardziej 
nośnych elementów współczesnej pe- 
dagogiki! Wychowanie przez sztukę 
rozwija w człowieku bystrość obser- 
wacji, stałą dążność do poszukiwa- 
nia, odnajdywania, kompilowania 1 
przetwarzania. Te umiejętności są 
niezbędne w każdym zawodzie i nie 
jest najważniejsze czy dziecko, po- 
tem uczeń będzie artystą czy nie, 
ale co w trakcie prowadzonej przez 
nas edukacji nabędzie dla siebie. 
Nowoczesna pedagogika światowa 
dowiodła, że sztuka jest niezbędnym 
elementem kształtowania osobowo- 
ści człowieka. A nam, w naszym 
kraju i w naszym systemie społecz- 
no-politycznym chodzi © wychowa- 
nie człowieka pełnego, wrażliwego 
i rozumiejącego. 


Kolejnych argumentów na rzecz 
tak prowadzonych działań dostar- 
czyli bezpośredni realizatorzy nys- 
kiego systemu. Monika Kamińska, 
absolwentka krakowskiej ASP, uwa- 
ża, że nie każde dziecko wykazu- 
jące zdolności plastyczne musi być 
artystą, ale dzięki pracy z nim i nad 
nim będzie wrażliwsze, będzie chcia- 
ło zrozumieć rzeczywistość | eddzia- 
ływać na nią. 

— Ucząc — mówi staram się rea- 
gować i wpływać na zachowanie 
dzieci, na ich postawy. Wszyscy tu- 
taj, wychowując przez sztukę, pra- 
eujemy nad tym, aby współczesne 


pokolenia nie były  zatnteresowane 


głównie pieniędzmi 1 prostą kon- 
sumpcją życia, a tak się przecież 
dzieje mie tylko w Polsce. Trudno 
mazwać maszą pracę powołaniem, teo 
s. słowo... robimy to z potrze- 


Stanisław Kjlarecki, artysta rzeź- 
biarz zgadza się, że mógłby być za- 
interesowany tylko własną twór- 
ezością, ale.. „praca z dziećmi jest 
mieżwykle interesująca, czasem 
manie dorosłego inspiruje to, co ucz- 
miowie robią. Sztuka to nie jest rze- 
miosło, tego się nie da nauczyć. Jes- 

tylko po toe, żeby pomóc w 
samarozwijaniu się. Aspekt wycho- 
wawczy jest oczywisty. Praca nad 
sobą jest trudnym dziełem, wyma- 
ga skupienia, rzetelności. Już 6-1et- 
nie dziecko rozumie, że jak coś 
sknoci, %o widać. Szybko się uczy 
rzetelnego stosunku do wszystkiego, 
co = a to w życiu każdego owo- 
cuje...” 


Barbara Sroka określa się mia- 
mem nauczycielki, a zapytana © 
specjalność śmieje się, że jest „ob- 
latywaczem”. Pracuje z dziećmi 
wiejskimi i ubolewa, że nie ma s3o- 
juszników wśród rodziców. Dzieci 
szybko zaczynają się orientować, że 
sensem ich życia nie może być 'tyl- 
ke zdobycie nowego traktora i pra- 
ea ma ojcowiznie.. Ale trudno jest 
skierować zdolne dziecko do klasy e 
poszerzonym programie artystycz- 
nym, bo codziennie musiałoby do- 
jeżdżać do Nysy. Dojeżdża więc ena 
do nich, a kiedy esiągną wiek ma 
tyle dojrzały, aby mogły dojeżdżać 
same, uczą się dalej w grupach „po- 
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zaszkolnych” w Ognisku Plastycz- 

nym. W tym, co robi, nie widzi żad- 

nego posłannictwa, lecz normalną 

pracę. Twierdzi, że jeszcze nie ma 

najgorzej, bo koledzy jeżdżą do wsi 

poi bardziej eddalonych ed 
ySY... 


Ryszard Ziółkowski — szef (Mh 
nyskiego Ogniska w Paczkowie. 
Wszystkich filii jęst na razie cztery: 
w Paczkowie, Głuchołazach, Otmu- 
chowie i Głogówku. — Uważa, te 
Ognisko wypełnia lukę. „Przecieź 
wychowanie plastyczne w szkołach 
jest! I co z tego, jeśli nauczają lu- 
dzie nie mający e tym pojęcia. Ileż 
razy mój kolega — fizyk błagał: 
stary, weź za mnie te godziny, ja ci 


'dopłacę. Tymczasem musimy doga- 


dać się ze szkołami, tym bardziej 
że szkołom na tym zależy. To nie 
może być — jak wszyscy określają 
— eksperyment, to powinna być 
normalna, systematyczna praca, nie 
tylko w zakresie wychowania plas- 
tycznego”. 


— Udany eksperyment, z posze- 
rzonym programem edukacji artys- 
tycznej, nie jest czymś, eo spadło 
jak manna — uświadamia mnie 
Lesław Rogala, sekretarz Komitetu 
Miejsko-Gminnego w Nysie. Jest za 
młody, aby pamiętać jak rozpoczy- 
nano rozwój wszelkiej działalności. 
służącej upowszechnieniu kultury w 
Nysie, ale stanowczo twierdzi, że 
dzięki znacznie wcześniejszym, zde- 
eydowanym działaniom w tej sferze, 
w których ogromne zasługi ma Jó- 
zef Kamiński, była szansa aby ów 
eksperyment funkcjonował. 


— W Nysie musiano myśleć o po- 
trzebach kultury i w gronie rad- 
mych i członków instancji  partyj- 
nych, bo był tam zawsze Józef Ka- 
matński, który zapomnieć czy ziek- 
ceważyć problemów mie pozwalał. 
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Państwowe Ognisko Plastyczne w Nysie — grupa młodzieży w pracowni malarstwa. 


Był niestrudzonym egzekutorem 
(przez 20 lat) uchwały ówczesnego 
Komitetu Powiatowego PZPR w 
Nysie, traktującej o kompleksowej 
odbudowie nyskich zabytków z prze. 
znaczeniem dla kultury. Nie byłoby 
muzeum i archiwum w dawnym pa- 
łacu biskupim, wspaniałego domu 
kultury, nie byłoby dwustopniowej 
szkoły muzycznej w byłym  semi- 
narium, imponującej biblioteki w 
pięknym, renesansowym Domu Sta- 
rej Wagi, nie byłoby wreszcie, im- 
ponująco wyglądającego i wyposa- 
żonego, Ogniska Plastycznego. Te 
wszystkie obiekty pamiętam z dzie- 
ciństwa jako straszące ruiny. A 
dziś? Jakim cudem możliwa byłaby 
edukacja plastyczna dzieci, gdyby 
nie baza; zapewniająca jej funkcjo- 
nowanie? Edukacja, dzięki której 
nie zatracimy ludzkich talentów i 
dzięki której jesteśmy w stanie od- 
działywać wychowawczo szerzej i — 
sądzę — efektywnej  miż  dotych- 
czas” 


Skąd dysproporcje? 


Dysproporcje uczestnictwa kultu- 
ralnego wynikają nie tylko z geo- 
graficznego położenia, lecz i z poło- 
żenia społecznego. Dotyczą przede 
wszystkim poziomu i jakości wy- 
kształcenia. Na ogół każdy obraził- 
by się, gdyby go określić jako nie- 
kompetentnego kulturalnie. A jed- 
nak.. 70 proc. dorosłych obywateli 
PRL posiada jedynie wykształce- 
nie niepełne podstawowe,  podsta- 
wowe i ponadpodstawowe. W gronie 
osób z wykształceniem średnim 
trzy czwarte to absolwenci szkół 
technicznych. Nie znaczy to, że 
wszyscy są niekompetentni w kul- 
turze, ale — jak wykazały badania 
prowadzone w trakcie prac nad ra- 
portem o stanie kultury — im niż- 
szy poziomn wykształcenia, tym 


większy procent osób mających nie- 
wielką potrzebę i zdolność odbioru 
dóbr kulturalnych oraz  uczestnic- 
twa w życiu kulturalnym (od 40 
proc. do 80 proc. wśród osób najni- 
żej wykształconych). Nie ma się e 
co obrażać! Dysproporcje w dostę- 
pie do dóbr kultury, w możliwoś- 
ciach odbioru i szansach uczestnic- 
twa stanowią © znaczeniu postula- 
tu sprawiedliwości społecznej w 
kulturze, dowodzą wręcz, jak waż- 
ny jest nakaz wyrównania szans 
dostępu do kultury. To podstawo- 
we, ba, pierwszoplanowe 
ma odbicie w dokumentach partyj- 
nych — w uchwałach IX i X Zjaz- 
du, w przyjętych założeniach pro- 
gramu rozwoju kultury polskiej, 
sformułowanym przez Komisję Kul- 
tury KC PZPR. Ten ostatni zapis 
traktuje, że szczególna rola w for- 
mułowaniu kompetencji kultural- 
nych społeczeństwa przypada szko- 
le. 


Szkoła bowiem to środowisko, 
gdzie edukacja estetyczna obejmuje 
wszystkie generacje Polaków, we 
wszystkich regionach kraju. Ko- 
nieczne jest więc rozszerzanie pro- 
gramów nauczania przedmiotów hu- 
manistycznych: i artystycznych w 
szkołach wszystkich typów oraz na 
każdym poziomie kształcenia. Już 
słyszę głosy oburzenia, że szkoły 
mają przeładowany program nau- 
czania, że i tak pracują na zmiany, 
no, a poza tym, kto będzie przed- 
miotów artystycznych nauczał? 


Nyski eksperyment — jak twier- 
dzą wszyscy — udał się. Śmiem są- 
dzić, że nie tyle się udał, lecz był 
dobrze przemyślany i przygotowany. 
Po pierwsze: nie nałożył dodatko- 
wych obciążeń na szkołę, a wręcz ją 
odciążył (wolne sale i godziny |lek- 


zadanie | 


eyjne to wcale nie bagatelka), ko- 
rzystając tylko z formuły zorgarizo- 
wania młodzieży w szkole. Po dru- 
gie: nie zwalił na barki przepraco- 
wanych nauczycieli obowiązków dy- 
śaktycznych, do których mie są 
przygotowani. Ten ciężar wzięli na 
siebie artyści, magistrowie sztuki, 
ladzie, którzy ukończyli artystyczne 
uczelnie i mie rezygnując z włas- 
nej twórczości... „cudze dzieci uczą”. 
Ci wykształceni  zapaleńcy, dobro- 
wolnie „skazali się” na nauki peda- 
gogiczne, by ukończywszy je zmieś- 
eić się w kryteriach płacowych 
szkoły. i 

Nyski eksperyment nie zakładał, 
że artyści tam zjadą i zaczną pra- 
cę organiczną... w postaci edukacji 
maluczkich. Dlatego — równolegle z 
bazą, programem i przygotowaniem 
uczniów — uruchomił, na razie pół- 
wyższe, studium mające zasilić kad- 
rę nauczającą. Jeśli plany się po- 
wiodą, Nysa za lat parę będzie mia- 
ła własną uczelnię artystyczną. 


Towarzysz Józef Kamiński spo- 
dziewa się skutku w postaci obję- 
cia edukacją plastyczną dzieci z ca- 
łego województwa opolskiego. Dzię- 
ki studium, a potem uczelni, będzie 
komu uczyć, ale czy inni działacze 
kultury, społecznicy, przedstawiciele 
władz partyjnych i administracyj- 
nych w porę dostrzegą potrzebę, 
którą najtrudniej zaspokoić, miano- 
wicie: bazę, aby było gdzie tę mło- 
dzież uczyć? Czy wykorzystają 
często niedoceniane możliwości 
adaptacji, remontu czy nawet zaję- 
cia pomieszczeń domów kultury — 
często zamkniętych na klucz i pus- 
tych przez kilka dni w tygodniu? 

Eksperyment nyski ma ogromne 
walory i mógłby z powodzeniem po- 
służyć jako model do zastosowania 
gdzie indziej. Pod jednym wszak 
warunkiem: że potencjalni naśla- 
dowcy cały swój wysiłek skieruja 
„na tak”, pokonując argumenty „na 
nie”, które po drodze na pewno się 
ujawnią. 
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„życie Partii" 
nomocnikiem 
w pracy ROPP 


X Zjazd PZPR  wpro- 
wadzając dodatkowy  za- 
pis w Statucie usankcjo- 
nował Rejonowe Ośrod- 
ki Pracy Partyjnej jako 
terenowe wydziały Kw, 
ustalił ich główne powin- 
ności w udzielaniu insta- 
ncjom | stopnia pomocy 
w pracy  polityczno-orgó- 
nizacyjnej, szkoleniowej i 
informacyjnej. 


1 [e POP, spośród działa- 
jących w ebrębie ROPP, 
prenumeruje „Życie Partii” 
w mieście: .......................... 

2. Którą sz niżej wymienio- 
nych funkcji: 


a. melodyczny doradca 
w pracy partyjnej; 
b. trybuna wymiany  do- 
w pracy par- 
tyjnej; 


e. we achwal par- 


„ŻP” wypełnia najsłabiej 
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(wpisać powyżej odpowie- 
dnią literę) 
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-3. Jaka tematyka na łamach 


o A sz 
zaspokajaniu potrzeb 
tywu w rcjonie: 

a. polityczno-organizacyjna: 
b. ideologiczna; 

e. społeczno-ekonomiczna: 
d. kulturalna: 

e. spoleczno-rolna. 


najlepiej odpowiada 
ak- 


PR DZE TORZE ZZ ZO Z OZ ZE ZZ W W, RE A OD IE ny, 
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4. Czy sekretarze KM-G, KG, 
KZ i POP wykorzystują 
publikacje zawarte na la- 
mach „ZP w: 

a. przygotowywaniu 
brań partyjnych; 
szkoleniu ideologicznym; 
dyskusjach partyjnych; 
pracy propagandowej; 
redagowaniu gazet za- 
kładowych, audycjach 
radiowęzłów zaklado- 
wych itp. 


5. Jakie publikacje lub cykl 
publicystyczny. zamiesz- 
czone w piśmie w bleżą- 
cym reku, wzbudziły szcze- 
gólne zainteresowanie ak- 
tywu (podać tytul, nazwi- 
sko autora | ew. uzasad- 
nlenie): 


ze- 


| ananadottnanactakzadninanać CLorZÓOPUDŃECY 


© W jaki sposób „ZP” mo- 
globy być bardziej pomoc- 
ne w prowadzeniu pracy 
partyjnej po X Zjeździe 
przez ROPP? Prosimy BP, 
© sugestie trości i form, 
które byłyby przydałne, a 
których mie znajdujecie na 
łamach „ŻP”: 


maa 140000002 00000 MRORNNO 


aan 0200740 RUEOEOCORA a 00 RO WEPOOOOWURECĄ * O. 


8. Jak zrealizować zasadę — 
„ZP* w każdej POP” — 
w Waszym rejonie działa- 
nia? Prosimy e krótkie 
przedstawienie pomysłów, 
sposobów i własnych ini- 
cejatyw zwiększenia prenu- 
moraty i czytelnictwa „ŻP” 
w 1987 r. 


| aankoda tata 


Dane e osobie wypełniającej: 
Imię ł! nazwisko: 


++a2000mawobtaCNE 


Adres ROPP: 


wiar. ta-nona: uiaarotRiE Oo zai ORAZ rotnzaREN AO 
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. SORKA, kad 
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Wypełnione i wycięte an- 
kiety z dopiskiem na koper- 
cie: „Ankieta do kierowników 


ROPP' — prosimy nadsyłuć 
(vod adresem: Redakcja „Życie 
Partii” ul. Wspólna 32/46. 
00-518 Warszawa, do dnia 


RI października br. 
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Świadomość a odpowiedzialność 
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„POGLĄDY ROBOTNIKÓW IICH 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ SPOŁECZ- 
NO-ZAWODOWA”. Taki temat przy- 
jęto w ankiecie socjologicznej prze- 
prowadzonej pod koniec 1985 r. 
przez Ośrodek Informacji i Analiz 
Społecznych KW PZPR w Elblągu. 


pod kierownictwem socjologów Ro-. 


mana, Daleckiego i Bolesława  Jaż- 
dżewskiego, przy współpracy Uni- 
wersytetu Gdańskiego. 


Badania przeprowadzono w 271 
największych zakładach produkcyj- 
nych województwa elbląskiego. Spo- 
śród 1000 anonimowych ankiet, po 
przeglądzie i weryfikacji, poddano 
szczegółowej analizie 835. 


Zostały one skierowane — metodą lo- 
sowania 2 list obecności t listy płac — 
do owób bezpośrednio związanych z pro- 
dukcją (76,6 proc.) oraz do pracowników 
umysłowych i kadry kierowniczej (23,4 
proce.) w większości bezpartyjnych (73.1 
proc.) t należących do związków zawo- 
dowych. Ponad 83,6 proc. ankietowanych 
miało wykształcenie zawodowe i średnie. 
a nikt z ankietowanych nie przekroczył 
60 lat życia, przy czym największą STUPĘ 
(61,5 proc.) stanowiły osoby w wieku 
26—50 lat, w tym głównie mężczyźni 
(64,11 proc.). Zdecydowana większość (76.2 
proc.) zarabiała w tym czasie miesięcz- 
nie 10—%0 tys. zł 


Badania wykazały, że 57 proc. res- 
pondentów wykonuje pracę zawodo- 
wą, która odpowiada w pełni ich za- 
interesowaniom, a 35 proc. odpo- 
wiedziało, że praca odpowiada im 
tylko częściowo. Ponad czwarta 
część oceniała, że wykonuje pracę 
produkcyjną bardzo prostą, a trze- 


cia część — złożoną lub skompliko- 
waną. 
W jakim świetle stawiane są zagad- 


niemia płacowe? Co czwarty ankietowa- 
ny uważa swoje wynagrodzenie za wy- 
konywaną prace za zadowalające, ale 
zdecydowana większość uważa. że jest 2a 
niskie. 74,7 proc. osób stwierdza. że ma- 
ą małe, bądź nie mają żadnych, moż- 
wości awansu zawodowego 1 wzrostu 
zarobków w swoim zakładzie. Pocgiębia- 
jąc temat — zapytano respondentów. czy 
zgadzają się z twierdzeniem, że zarobki 
1 byt materiałny uzależnione są od efek- 
tów ich rzetelnej pracy? 31.6 proc. ba- 
danych odpowiedziało twierdząco. a 30.7 
proc. ma przeciwne zdanie. Uzasadnia jąc 
odpowiedzi przeczące podkreślali, że pra- 
cę wykonują rzetelnie, a „zarobki otrzy- 
mują takie same, jak ci. co pracują żle'. 
Zdaniem ankietowanych dopóki cwaniac- 
two jest w cenie — uczciwa praca nie 
opłaca się. Ogólnie rzecz biorąc jest zły 
wzm wynagradzania za pracę. Płaci się 
za pracę, lecz za pobyt w pracy. 


Stanisław Cybruch jest st. in- 
struktorem Wydz. Polityczno- 


-OrganizacyjJnege 


KW PZPR 
w Elblągu | 
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Tylko według niektórych osób, po- 
bory zależne są od funkcjonowania 
zakładu, „właściwego zarządzania i 
kierowania oraz ogó!nej polityki w 
kraju”. 


Pytano, czy dobra sytuacja ma- 
terialna ludzi kształtuje ich stosunek 
do socjalizmu. 76,1 proc. ankietowa- 
nych uważa. że „tak” i „raczej tak". 
Poglądy swoje wyrazili następująco: 
„Dobry byt buduje. zły rujnuje”. 


Pytano. czy świadomość społeczna 
jest obecnie wystarczająco wysoka 
aby rozwijać socjalistyczne zasady 
ustrojowe. Połowa respondentów od- 
powiedziała twierdząco. przesżło 30 
proc. nie ma wyrobionego zdania, a 
9.9 proc. odpowiedziało  .nie'. 


Zapytano: „Czy w działalności par- 
tyjnej waszego zakładu, w latach 
1982—85 daje się zauważyć coś, co 
można określić jako optymistycz- 
ne?". Ponad 55 proc. ludzi dostrzega 
pozytywne zmiany, a blisko 30 
proc. nie ma na ten temat poglądu. 
W uzasadnieniu pozytywnych zmian 
podkreśla się. iż jest dobrze skoro 
w szeregi PZPR wstępują mlodzi 
kandydaci i został zahamowany od- 
pływ członków partii. 


Widoczne są przykłady reagowa- 
nia ogniw partii na sprawy gospo- 
darcze, na skargi i wnioski pracow- 
ników oraz włączenie się w nurt ży- 
cia społeczno-gospodarczego w Śro- 
dowisku. Zauważa się wzrost - roli 
PZPR w życiu społeczno-po!litycz- 
nym | skuteczniejszą inspirację or- 


ganizacji partyjnych w zakładzie> a 


także wzrost aktywności i zaanga- 
żowania aktywu partyjnego w Toz- 
wiązywaniu problemów _ społecz- 
nych. 


W stwierdzeniach krytycznych ak- 
centuje się: .Za dużo kumoterstwą 


pieniactwa. fałszowania prawdy. 
Program POP nie uległ widócznej 
zmianie w stosunku: do  poprzed- 


nich lat; wraca się do starych za- 
sad, nie można władzy zwrócić uwa. 
gl: powraca się do złych systemów 
i zarzadzania szkodliwego Społecz- 
nie. Nie widać aktywności szerego- 
wych członków; działałność partyj- 
na ogranicza sie do informacji. nie 
widać jej na zewnątrz”. Mimo uwag 
krytvcznych — trzecia część respon- 
dentów wysoko ocenia nracę POP 
w swcim zakładzie. a 33.5 nroc. — 
stawia ją na średnim poziomie. 
Badając problem zaangażowania 
społecznego — zadano pytanie: „Czy 
widzicie potrzebę swego uczestnic- 
twa w działalności społecznej w za- 


"= 


kładzie?" Blisko 70 proc. responden- 
tów dostrzega taką potrzebę, a nie- 
spełna 17 proc. nie ma o tym wy- 
robionego zdania. W uzasadnieniu 
odpowiedzi „nie” — (7.4 proc.), an- 
kietowani podkreślają: „Nie ma 
właściwej oceny osób działających 
społecznie. Działacze społeczni są 
„niewygodni” i źle traktowani przez 
dyrekcje zakładów; kierownicy 
twierdzą. że do myślenia są oni, a 
my — do roboty”. 


Wyniki badań obrazują autentycz- 
ne sa ef obotników i stan ich 
odpowiedziafhości społeczno-zawodo- 
wej eraz wielowarstweoewość  nieke- 
rzystnych zjawisk występujących w 
życfu. Łagodzenie i  neutralizacja 
nieprawidłowości staje się niezbęd- 
nym warunkiem dalszego postępu i 
normalizacji życia społeczno-gospo- 
darczego i politycznego. - 


Wśród pozytywnych zjawisk — 
podkreślenia wymaga fakt, że sde- 
cydowana większość respondentów 
(90,5 prec.) czuje się w pełni edpe- 
wiedzialna za wykonywaną pracę, 
wyraża zadowolenie z poczucia bez- 
pieczeństwa pracy w swoim zakła- 
dzie i z perspektywy  stałege ta- 
trudniania. Istotne jest także to, iż 
prawie pełowa ankietowanych uwa- 
ża dzisiejszy poziom świadomości 
klasy robotniczej za niewystarczają- 
cy w rozwijaniu socjalistycznych 
zasad ustrojowych. 


Prawie tyle samo osób (49,3 proc.) 
pragnie wzbogacić swoją wiedzę 
społeczną, a głównie poznać najnow- 
szą historię Polski. W porównaniu 
do roku 1981 dostrzega się zmiany 
na lepsze. m.in. w ocenie roli parti 
w zakładach. Wiekszość ankietowa- 
nych (80 proc.) potwierdza, iż speł- 
niane są podstawowe potrzeby czło- 
wieka, umożliwiające w miarę nor- 
malne warunki życia, pracy i samo- 
realizacji osobowości. Tylko niespeł- 
na piąta część ankietowanych (21,7 
proc.) uważa, że Kościół rzymskoka- 
tolicki właściwie prowadzi swą dzia- 
łainość duszpasterską. 


Bardzo mocne emocjonalnie SYś- 
nały o niekorzystnych zjawiskach 
codziennego życia świadczą o rze- 
czywistych pragnieniach ludzi pra- 
cy i rzutują na ich psychikę, świa- 
domość oraz odpowiedzialność spo- 
łeczno-zawodową. Optymistycznie 
brzmią deklaracje prawie trzech 
czwartych badanych (68.7 proc.) © 
chęci uczestnictwa w pracy społecz- 
nej w swoim zakładzie pracy, która 
na równi z produkcją tworzy po- 


step. 
STANISŁAW CYBRUCH 


KENZO O 


Przywracanie 
— kierowanie 


Dokończenie ze str. 9 


rego kształtowaniu systemy religijne 
odzrywają istotną rolę. Jego wy- 


— kładanie nie będzie w niczym naru- 


szało konstytucyjnej wolności 
znaniowej i sumienia. 
Wprowadzanie wymienionych 
przedmiotów powinno w zdecydowa- 
ny Sposób rozszerzyć humanistyczne 
i społeczne elementy w wykształce- 
niu młodego pokolenia. Powinno je 
lepiej przygotować do życia i pracy. 
Trzeba zalem w biczącym roku 
szkolnym pilnie ich funkcjonowanie 
wspierać i obserwować. Służyć te 
powinno dalszemu doskonaleniu 


wy- 


normalności 
w przyszłość 


programów i treści nauczania. Sta- 
nowisko takie przyjęło na swym po- 
siedzeniu  Biure Polityczne KC 
PZPR w dniu 12 sierpnia 1986 r., 
z uznaniem podkreślając równocze- 
śnie istotny postęp w rozwiązywa- 
niu niektórych trudnych problemów 
oświaty. Te pierwsze pozytywne 
procesy w oświacie wymagają U- 
mocnienia i poszerzenia. Rok 1986/87 
powinien być w tym względzie ro. 
kiem dalszego postqpu. 


* 


W wielkim dziele wynoszenia 
szkoły do rangi najwyższej instytu- 


cji państwowej, szczególną rolę ma 
nasza partia — jej instancje, orga- 
nizacje, jej członkowie. W estatnim 
czasie w sposób wyraźny wszrosłe 
w partii zainteresowanie sprawami 
oświaty. Wydział Nauki, Oświaty 
i Postępu  Naukowo-Technicznege 
KC PZPR zamierza na łamach „Ży- 
cia Partii” w jednym s kolejnych 
jego numerów poddać pod szeroką 
dyskusję kierunki.doskonalenia pra- 
cy partii w oświacie i dla oświaty 
rozpoczynając ją przedłożcniem pro- 
jektu działań w tym zakresie. Na jej 
podstawie oraz w wyniku zgroma- 
dzonych doświadczeń w instancjach 
partyjnych zostałby opracowany 
materiał pomocniczy wspierający 
wszystkich tych, którzy będą reali- 
zowali politykę oświatową partii. 
Już dziś chciałbym do tej dyskusji 
zachęcić. 


JERZY FILIPIAK 
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Atestacja 
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— Atestację stanowisk pracy chcemy rozpocząć w na- 
szym województwie — mówi tow. Zygmunt Urbanek, kie- 
townik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR. w Katowi- 


each — od sfery usług dła ludności. Uważamy, 


że kryją 


się tu znaczne rezerwy, których uruchomienie pozwoli na 


wydatną poprawę obsługi ludności czy to w 


handlu, na 


poczcie czy służbie zdrowia itp. Jeśli ludzie sami przeko- 
nają Się e korzyściach, będziemy mieli w nich. sprzymie- 


rzeńców na wszystkich innych odcinkach 


? U 


Szeroko rozumiana atestacja to 
nic innego jak tylko porządkowanie 
gospodarki w przedsiębiorstwie, się- 
ganie do rezerw głębiej tkwiących 
w kwalifikacjach załogi, wykorzy» 
staniu posiadanego parku maszyno- 
wego, oszczędzaniu. surowców i; ma- 
teriałów, doskonaleniu systemu or- 
ganizacji pracy i zarządzania. 


Te czynniki są stałymi składni- 
kami procesu, któremu na _ imię 
elektywność gospodarowania. Jest 
te preces ciągły, jege doskonalenie 
ma charakter staly tak jak np. po- 
stęp naukowo-techniczny. Możną go 
czasem przyśpieszyć, zdynamizować. 
ale na pewno nie rozwiąże się go 
jedną, chociażby doskonale zorga- 
uizowaną, kampanią, 


Tak ten problem rozumieją towa- 
rzysze w Katowicach i diatieco w 
pierwszym rzędzie postawili sobie 
za cel dokładne zapoznanie najpierw 
a kadrą kierowniczą i dozorem 
technicznym, a następnie całych 
załóg pracowniczych, z istotą zada- 
niami, celami i metodami atestacji 
stanowisk pracy i przeglądu struk- 
tur organizacyjnych w gospodarce. 

Dlatego jeszcze przed X Zjazdem 
partii Wydział Ekonomiczny KW 
wspólnie z Zarządem Wojewódzkim 
Towarzystwa Naukowej Organizacji 
Kierownictwa przystąpił do opra- 
cowania założeń dotyczących porząd- 
kowania wielu zagadnień, w tym 
normowania pracy, co jest podstawą 
do przeprowadzenia atestacji. Po- 
wołano specjalny wojewódzki zespół 
d/s atestacjj w samvm Komitecie 
Wojewódzkim oraz punkt konsulta- 
cyjny, a ostatnio powstały dwa da!- 
sze podobne punkty przy PTE i 
TNOiK. Organizowane są liczne 
kursy, konferencje, seminaria, na 
które zapotrzebowanie jest coraz 
większe. Coraz częściej organizuje 
się szkolenie bezcośrednio na tere- 
nie poszczególnych przedsiębiorstw. 
Wszystkim tym działaniom impuls 
dał Komitet Wojewódzki. Rzeczni- 
kami atestacji w zakładach produk- 
cyjnych stały się komitety partyj- 
ne, podstawowe organizacje, człon- 
kowie partii. 


Na Śląsku i Zagłębiu można zna- 
leźć wiele przedsiębiorstw, które 
legitymują się nowatorskimi meto- 
dami organizacji produkcji. Wvmie- 
nię tylko Hutę „Łabędy” w Gliwi- 
cach czy chociażby „Hydrobudowę 
Katowice”, gdzie zespołowy system 
pracy funkcjonuje już od dłuższego 


czasu i przyniósł nadspodziewanie . 


dobre rezultaty. 


Bardzo interesujące doświadcze- 
nia mają Zakłady Wytwórcze Urzą- 
dzeń Sygnalizacyjnych podległe re- 
sortowi komunikacji Zostały one o- 
statnio wytypowane jako jednostka 
pilotująca atestację stanowisk pra- 
cy. ZWUS są monopolistą, jeśli cho- 
dzi o produkcję urządzeń do auto- 
matyzacji zabezpieczenia ruchu na 
kolei oraz urządzeń do mechanizacji 
i automatyzacji prac rozrządowych, 
na tzw. górkach rozrządowych, przy 
formowaniu składów pociągów (naj- 
bardziej uciążliwa praca w służbie 
ruchu) a także wielu urządzeń sy- 


pracy. 


OE Ya PY OS e a RJ 


£nalizacyjnych,  nieabędnych do 
elektryfikacji kolei, urządzeń dla 


górnictwa, chemi, łączności itp. 


Są to urządzenia legitymujące się 
najwyższym poziomem jakości i nie- 
zawodności, bo — jak powiedział 
jeden z moich rozmówców — od 
nich zależy bezpieczeństwo na koiei, 
zależy życie ludzkie. 


Główny ekonomista zakładów Hie- 
lena Łuszczak wyjaśnia, że na do- 
brą sprawę atestację w przedsię- 
biorstwie rozpoczęto przynajmniej 
dwa lata temu, wraz z opracowa- 
niem — a następnie wdrożeniem — 


zakładowego systemu wynagrodzeń... 


Już wtedy przeprowadzono bardzo 


dokładną weryfikację norm pracy, 
które wprowadzono w lipcu ub.r., 
a obecnie od 1 sierpnia dokonuje 
się ponownej analizy i weryfikacji 
tych norm w związku z atestacją 
stanowisk pracy. O prawidłowym 
normowaniu i należycie ustalonych 
normach niech świadczy fakt, że 
średnie wykonanie norm waha się 
obecnie w granicach 115 proc. O- 
pracowano przy tym nowe taryfi- 
katory stanowiące podstawę  pra- 
widłowego zaszeregowania pracowni- 
ków, szczególnie jeśli chodzi o sta- 
nowiska tzw. nierobotnicze. 

— Jest to bardzo ważne — mówi 
Jan Kunderak, kierownik działu 
normowania pracy — i ma ogrom- 
ne znaczenie motywacyjne, daje po- 
czucie sprawiedliwego ustalenia nor- 
my, wpływa korzystnie na wzrost 
wydajności pracy poszczególnych 
pracowników. - 


Obecnie myśli się w zakładach o 
wartościowaniu pracy, a więc 0 
wszystkich tych czynnikach, które 
rzutują na kwalifikacje i wydaj- 
ność pracowników. 


Towarzysze w ZWUS stale pod- 
kreślają, że jest te dopiero pierw- 
szy krok w porządkowaniu i dosko- 
naleniu systemu zarządzania, orga- 


nizacji pracy i produkcji. polityki 
kadrowej, racjonalizacji zatrudnie- 
nia. 


Na pytanie kiedy zamierzają za- 
kończyć atestację słyszę w odpow.e- 
dzi, że nigdy. Uporządkowanie ja- 
kiegoś odcinka jest co prawda spra- 
wą jednorazową, ale po wdrożeniu 


wymagać będzie stałego pilnowania, 


Klucz 
_do sejfu 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


to nie kampania, lecz proces 


ż OOO ZONA 


kontrolowania i przestrzegania oraz 
doskonalenia. Mus, przerodzić się w 
system działający sprawnie na co 
dzień. Pierwszy etap tych prac ma- 
ją zamiar towarzysze w ZWUS zrea- 
lizować w ciągu najbliższych dwóch 
rat. 


- 


Tymczasem wspólnie z resetto- 
wym ośrodkiem normowania prący 
przy  Migisterstwie: Komunikacji 
przystąpiono do wstępnych prac 
atestacyjnych niektórych stanowisk 
na poszczególnych wydziałach pro- 

ukcyjnych. Odon Misztal, specjali- 
sta działu taryfikacji i normowania, 
mówi że metodą losowania wytypo- 
wano na pięciu podstawowych wy» 
działach po 5 stanowisk do atesta- 
cji. 


Jakie są pierwsze efekty tych pi- 
lotażowych atestacji? Bardzo inte- 
resujące. Na siedcm zbadanych sta- 
nowisk cztery otrzymały, a tezy 
nie otrzymały atestów. Zaczęto bli- 
żej ahalizować przyczyny  czynni- 
ków negatywnych. Okazało się, że 
przeszkody były na ogół drobne, 
tkwiące np. w złej. kooperacji mię- 
dzy stanowiskami pracy. Na  jed- 
nym stwierdzono wyciek oleju spod 
maszyny, eo obniża stan BHP, 
stwierdzono możliwość większego 
zmechanizowania niektórych  czyn- 


ności, ujawniono nieodpowiedniej 


jakości sprzęt ochrony osobistej pra- 


cowników. i 

Przyjęto system punktowy, w 
myśj którego najwyższą notę sta- 
nowi 1. Suma punktów — od 0,90 
do 1 — pozwala na zaliczenie ate- 
stacji. W przedziale od 0,50 do 0,90 
nie zalicza się atestacji aż do czasu 
usunięcia usterek. Natomiast suma 
"punktów do 0,50 mówi oe koniecz- 
mości zlikwidowania stanowisk. Np. 
jedno z atestowanych stanowisk u- 
zyskało notę 0,99 punktów, a więc 
niemal idealną. . 


Proste, jasne, przejrzyste. 

-—- Bez przesady mogę powiedzieć, 
że dia nas tu, na Śląsku — mówi 
H. Łuszczak — gdzie każda para 
rąk do pracy jest na wagę złota, 
atestacja jest prawdziwym wyba- 
wieniem, bowiem pozwala aa wy- 
gospodarowanie dodatkowych. pra- 
cowników, na lepsze ich wykorzy 
stanie. 

Nie są to stwierdzenia gołosłowne. 
ZWUS np. za I półrocze br. wyko- 
nał plan produkcji większy o 11 
proc. w porównaniu z analogicz- 
nym okresem roku ubiegłego, przy 
spadku zatrudnienia o 5.6 proc. Ca- 
ły ten wysoki przyrost produkcji 
uzyskany więc został głównie drogą 
wydajności pracy. To świadczy sa- 
mo za siebie. 

W podobnym stopniu, choć w in- 
nym zakresie, przebiegają przygoto- 
wania do atestacjj w Hucie „Fer- 
rum”. I tu pomogły wcześniejsze 
działania dotycziyce porządkowania 
gosnodarxi, a w sz.zegó!ności — co 
podkreślał tow. Henryk Jaszczuk, I 


sekretarz KZ PZPR — przeprowa- 
dzony z inicjatywy oryanizacji par- 
tyjnej przesiąd kadr, który przy- 
czynił się do lepszego wykorzysta- 
nia pracowników na stanowiskach 
nierobotniczych. Efektem było sze- 
reg przesunięć, likwidacja zbędnych 
stanowisk, stworzenie kadry reser- 


. wowej. 


Huta od 18086 roku amniejszyła 
stan zatrudnienia o okołe 1000 osób 
(liczy obecnie około 2560 pracowni- 
ków), a mimo to produkcja na pod- 
stawowych wydziałach nie uległa 
zmniejszeniu. 


Duży wpływ miał na to precy- 
zyjnie opracowany program działa 
nia na rzecz oszczędzania surowców 
i materiałów oraz energii w 1964 
roku. Program ten jest co roku bar= 
dzo wnikliwie rozńiczany i ©o roku, : 
po weryfikacji, przedłużany na rok 
następny. Wiąże się to z koniecz- 
nością analizy norm zużycia surowe 
ców i materiałów no i oczywiście 
z usprawnieniami technicznymi na 
poszczególnych stanowiskach czy 
wydziałach, z usprawnieniami or- 
ganizacji pracy, doskonaleniem me- 
tod technologicznych. 


To wszystko na pewno usprawni 
towarzyszom w hucie przeprowadze- 
nie atestacji stanowisk pracy. bo- 
wiem wiele podstawowych cezynnoś- 
ci wchodzących w jej zakres mają 
już poza sobą. Sprawa ustalenia 
prawidłowych norm też właściwie 
została uporządkowana przy wpro- 
wadzaniu zakładowego systemu wy» 
nagrodzeń choć — jak mówi tow. 
H. Jaszczuk — trzeba się będzie 
jeszcze raz dokładnie im przyjrzeć 
z uwagi na zróżnicowane systemy 
płacowe na poszczególnych wydzia- 
łach nuty, wynikające z różnic tech- 
nologicznych produkcH. 


"Komitet partyjny jest doskonale 
zorientowany w sytuacji na posze 
czególnych wydziałach, zna opinie 
i nastroje pracowników, a to za 
sprawą systematycznie prowadzo- 
nych ankiet o charakterze socjalo- 
gicznym. Zapoznałem się ostatnio 
z taką ankietą, którą objęto całą 
załogę. Odpowiedziało na nią 507 
osób, czyli 1/5 załogi. 


Ankieta przyniosła bardzo ciekawe 
opinie i spostrzeżenia oraz wnioski 
zarówno dla dyrekcji jak i komi- 
tetu zakładowego na temat funkcjo» 
nowania systemów płacowych, moty- 
wacji do pracy, oceny sprawności 
kadry kierowniczej i dozoru tech- 
nicznego, atmosfery pracy, stosun- 
ków międzyludzkich, stosunku do 
własnej pracy oraz przedsiębior= 
stwa, do metod oszczędzania i u- 
sprawniania pracy itp. 


Specjalnie wybrałem dwa przed- 
siębiorstwa, w których — dzięki 
prawidłowej pracy i systematyczne» 
mu działaniu na rzecz doskonalenia 
metod pracy — stopień zaawanso- 
wamia i przygotowania ałestacji sta” 
nowisk pracy jest stosunkowo duży. 
Wszędzie spotykałem się z optymiz- 
mem ale i rezerwą, realizmem oraz 
poglądem, że takich rzeczy jak aies- 
tacja nie można przeprowadzić tylko 
raz I na tym skończyć. Atestacja 
musi stanowić początek wdrożenia 
do systematycznego dzialania — za- 
niechana po pewnym czasie traci 
na wartości. 

Słowo atestacja stało się dziś bar- 
dzo modne, popularne — stało się 
kluczem lub jak kto woli, wytry- 
chem. Kluczem do sejfu z pomy» 
słami i inicjatywami, które będą 
wspierać i wspomagać realizację 
drugiego etapu reformy gosnodare 
czej — etapu opartego na intensyv= 
fikacji produkcji drogą postępu 
technicznego i ekonomicznego. racio- 
na'izacji produkcji, wzrostu wydaj- 
ności pracy. 
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Skutecznaźć nie rodzi się sama' 


ARIELIE 


| pracy, . 


szukam w kitku POP. 


Janusz Płaza, I skseliz BOB w 
pionie technicznym w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petroęą 
chemicznych w Płocku sam wyko- 
nuje większość pracy partyjnej mi- 
mo istnienia pięcioosobowej Egze- 
' kutywy t formalnie dokonanego po- 
-" działu zadań. Tylko jeden grupowy. 
który jednocześnie przewodniczy 
Komisji Organizacyjnej KZ, jest 
bardzo aktywny, POP w pionie te+ 
chnicznym w obecnej postaci dzia- 
ła dopiero od grudnia ubiegłego ro- 
ku . Reorganizacja, w wyniku któ- 
rej części pracowników, zaliczanych 
niegdyś de pionu technicznego, 
przeszła do (mnych organizacji par- 
tyjnych w zakładach, a część doszła 
do pionu technicznego, spowodowa. 
ła duże utrudnienie w pracy tej 
POP... 

„W czasie SNY — mówi Ja- 
nusz Płaza — ludzie nie znali się. 
Do Egzekutywy wybrano towarzy- 
szy, którzy dobrze pracowali zawo- 
dowo i byM fajnymi kolegami. Oka- 
zało się, że nie wszyscy potrafią 
dobrze pracować równeż społecz- 
nie w organizacji”. Janusz Płaza 
czuje się tcechę o Y odpo- 
wiedzialnością, praktyce 
nie bardzo ma z kim dzielić Wszy- 
stkie przeszeregowania, sprawy -ka- 
drowe, czy np. przyz 
dział "mieszkań zakładowych, wy- 
magają jego obecności na naradach, 
a przedtem licznych konsultacjh | 
rozmów z 

Pracy „papierkowej” jako sekre- 
tarz POP nie ma dużo. Są te typo- 
we opracowania statystyczne doty- 
czące „uzwiązkowienia”, „upartyj- 
nienia” załogi itp. Raz w roku spra- 
wozdanie z działałności dla KZ, 


' Jake sekretarza POP martwi ge, 
$e w jego oczanizacj Jest ciągle 
zbyt mało ludsg aktywnych. Wyni- 
ka to pewmo z tego, że członkowie 
tej POP mają ze sobą mało kontak 
tów na co dzień ale i z tego, że ro- 
botnicy pracujący w systemie zmia- 
nowym niezbyt chętnie wyłączają 
się z pracy zawodowej, ponieważ 
obciążą te resztę brygady i rodzi 
konflikty. A przecież w zakładzie 
o ruchu ciągłym, i tak wielkim jak 
płocka „Petrochemia”, spotkania E- 
gzekutywy, zebrania partyjne i od- 
bywające się co dwa tygodnie, od- 
prawy sekretarzy POP w KZ mu- 
szą zahaczać o godziny pracy, mu- 
szą być bowiem organizowane na 
styku zmian, kiedy jest najwięcej 
ludzi w zakładzie. 


J. Płaza przychodzi do pracy ok. 
6.30 a wychodzi przeważnie po 15- 
tej. Prócz tego w domu musi mieć 
czas na lekturę prasy partyjnej, 
przygotowywanie zebrań, obmyśla- 
nie różnych problemów związanych 
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całej pełni = to także pracy partyjnej na wszyst-- | 
kich jej szczeblach, .a w stopniu szczególnym —.POP.. | 


Wprost wynika stąd ranga pytania, na ile - POP potra- 
fią sprawnie organizować swóje działanie? Odpowiedzi 


zs pracą i pełnioną funkcją. <I 'cho- 
ciaż sekretarz organizacyjny KZ, Je- 
rzy Lejmanowicz ocenia działanie 
Janusza Płazy pozytywnie, on sam 
ma poczucie, że nie udało mu się 
osiągnąć zamierzonych celów, cią- 
gle myśli o tym, jak uaktywnić 
Egzekutywę i członków POP. 
* 
> | - ( 

Odmienne doświadczenia ma 1 
sekretarz POP w Zakładzie Zaapa- 
trzenia w MZRiP w Płocku, Krzy- 
sztoć Rutecki. Na większość moich 
pytań odpowiada, że „nie ma z 
tym problemu”. Sekretarzem POP 
wybrano go 3,5 roku temu. Pełni 
tę funkcję po raz pierwszy w życiu. 
„Na początku bardzo pomagali mi 
doświadczeni koledzy, którzy weszli 
do Egzekutywy POP — stwierdza 
zs całą otwartością. Obecnie praca 
partyjna daje mi już dużo wew- 
nętrznego zadowolenia i satysfak- 
eji”. 

_Jege organizacja liczy 31 osób 
pracujących w różnych miejscach 
zakładu. Część w biurze, część w 
magazynach. A mimo to wszyscy- 
aktywnie pracują. „Członkowie E- 
zzekutywy, zgodnie z podziałem za- 
dań robią te, co do nich należy. 
Sami wiedzą co i jak robić — mówi 
K Rutecki —— Ponadto w organiza- 
cji zostały powołane cztery zespoły 
wspierające pracę członków Fgze- 
kutywy. Każdy członek POP nalłe- 
ży de jednego s szsespołów i ma 
przydzielone w nima konkretne za- 
danie, które musi w ekreślonym 
terminie wykenać”. Dzięki temu IL 
sekretarz POP nie mą na przykład 
nadmiaru pracy „papierkowej”. 

' Sam zawsze prowadzi zebrania, 
których stałym elementem jest szko- 
lenie tematyczne. Z przygotowaniem 
zebrań nie ma problemu —na Egze. 
kutywie wspólnie ustalają propozy- 
cj porządku zebrania, dzielą się 
przygtowaniem tematów, które bę- 
dą omawiać. Nie ma też żadnych 
trudności w kontaktach z kierowni- 
kiem Zakładu, który jest aktyw- 
nym działaczem partyjnym. Ani z 
kolegami w pracy, którzy — jeśli 
trzeba — zastępują go. On też ich 
zastępuje, kiedy trzeba. Nie czuje 
się również przeciążony uczestnic- 
twem w przyznawaniu podwyżek 
premii, czy rozpatrywaniu spraw 
dyscyplinarnych. Może dlatego, że 


odpowiedzialność za te decyzje dzieli - 


między siebie kolektyw zakłado. 
wy, w skład którego wchodzą tak- 
że przewodniczący związków zawo- 
dowych, organizacji młodzieżowej i 
kierownik zakładu. 


Krzysztof Rutecki ma świado- 
mość, że źródłem jego zadowolenia 


'z"pracy partyjnej jest to, że nie 


-- działa ' sam. Jak twierdzi „bardżo 
dużo zależy od kolektywu, od tego 


czy się chce włączyć do pracy. Noe 


. 4 od sekretarza też — czy „deny 
: SPORE 2 oydbonyciycć ER 


i %* a -$ 
Podobnie myśli: Andtzej. Niemiał- 


Qowski, kierownik: Wydziału. Narzę- 


dzi Trzpieniowych w' Kombinacie 


* Przemysłu Narzędziowego VIS w 
Siedlcach; 1 sekretarz fabrycznei. 
POP. Pełni tę funkcję od lislopa- 


da 1883 r. Mą 36 lat — tyle; ile-' 
wynosi średnia. „wieku w Kombina- o 


cie 


. Do pracy siiychoda mniej więcej - 
"0 6.50. Do 
' wyłącznie sprawami - 
"Wydział, którym kieruje, jest naj- 
większy w fabryce, pracy ma więc 
" dużo. Ale kiely rozdzieli najważ- 
"niejsze na dany dzień zadania, może 


dziesiątej zajmuje się 


trochę czasu przeznaczyć na pracę 


' Ha swojej POP. Ludzie przyzwy- 


czaili się, że między 10 a 13 (przed. 
drugą zmianą) można tu przyjść z 


różnymi sprawami. Przychodzą zre- 


sztą nie tylko członkowie PZPR. 
ale i bezpartyjni. Czasem aby za- 
pytać o sprawy dotyczące polityki 
partiii czy jakieś interesujące ich 
zagadnienia gospodarcze, częściej 
wyżalić się, czy poprosić o POMOC 
w sprawach osobistych. | 
Niezależnie od tego we. wtorki w 


„godz, 14-15 w pokoju POP sekre- 
tarz przyjmuje wszystkich, którzy 
zgłaszają się ze sprawami: imdywi-. 


dualnymi, można powiedzieć — o0- 
ficjalnie. Ponadto między 10 a 13, 
co najmniej dwa razy w miesiącu, 
odbywają się zebrania Egzekutywy. 
Raz w miesiącu, przełomie 
zmian, GEdaRiZOWLAC jest zebranie 
partyjne, przeważnie otwarte, które 
trwa 2—3 godziny. Jeśli Andrzej 
Niemialtowski jest w domu przed 
17, to znaczy, że wrócił wyjątkowo 
wcześnie. 

Kiedy zostałem wybrany — mówi 
— organizacja była w rozsypce. 
Przez pierwsze trzy miesiące pra- 
cowałem właściwie sam. Starałem 
się usystematyzować. pracę, „Zorga- 
nizować organizację”. Było mi 
wtedy ciężko. Rozmawiałem z wie- 


loma ludźmi, zachęcając ich do ak-- 
w lutym 1984 r. Egzeku- - 


tywności. 
tywa zatwierdziłą zapropowany prze- 
ze mnie podział funkcji i wtedy 
poczułem wyraźną ulgę. Nie jest 
te podział tylko formalny. 

Nie po to podzieliliśmy zadania, 
żebym mówił ludziom, jak je mają 
wykonywać -—- mówi A. Niemiał- 
towski. Każdy - jest odpowiedzialny 


- «ca swoją część. A na Kgzckutywie 


omawiamy $Żo, eo robimy. Czasem 
mówię, że zrobiłbym te inaczej, ce 
nię musi znaczyć, że lepiej. Ale te 
już pe fakcie. Doecydować muszą 
sami, Zresztą naprawdę wciągnęli 
się de pracy spełeczacj i partyjnej. 
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' Egzekutywy POP, 


zawodowy nn. 


-. ideowo-wychowawczej, 


"I to widać. Nie tylko członkowie 


członków partii działa w. różnych 
organizacjach spolecznych, -z których. 
część powstała w. Kombinacie z 
inicjatywy  'organizacji . partyjnej. 


. Tak. powstało . "np. zakładowe „koło 
TPPR, którego przewodniczący i 


jego żastępca są członkami partii 


"oraz fabryczne koła Polskiego To- - 


warzystwa: Ekonomicznego. Z' ini- 
cjatywy POP oraż samorządu za- 
łogi - powstał także - przyzakladowy 
Klub Sportowy RKS VIS, Jedną 


- z ostatnich inicjatyw organizacji 
„partyjnej 


byłe- podpisanie -usiowy 
o współpracy i współzawodnictwie. 
sojcalistycznym z Fabryką Narzędzi 
w Mińsku Białoruskim. I sekretarz 
POP oraz dyrektor Kombinatu byli 
tam w maju tego roku i podpisalk 
umowę, w 
także p o. wymiana pecja- 
listów. - 

skuje sympatię. 


"Na pytanie, czy „czuje się -bacózo : 


obciążony funkcją sekretarza nie 


ma gotowej odpowiedzi. Z jednej 


strony tak —— bo cierpi na chroni- 
czny brak czasu. W tomu myśli o 


"różnych sprawach, zawodowych -1 


party jnych, musi także znaleźć czas 
na napisanie sprawozdań (tych któ- 
re dotyczą pracy organizacyjnej | 
bo takie są 

jego obowiązki po podziale SadGA 
między - członków. - Egzekutywy), 
przygotowanie się de aebrań i wre- 
szcie — czytanie prasy. Ale te ob- 


ciążenia nie są nieprzyjemne. 


Świadomość, że udało rmnu się ros- 
ruszać organizację (w ub. r. przyjęli 


o 0 a a-'w. I półroczu 


br, już 4), że widzi efekty pracy, 
deje mu duże satysfakcji. Wie, że 
w zbliżających -. się wyborach -de 
władz na nową kadencję będzie 
miał kontrkandydatów. Uważa, że 
te dobrze — to oznacza, że człon- 
kowie organizacji są naprawdę ak- 
tywni i chcą działać. [1L chociaż 
spotkałem się z głosami, że ciągle 
jeszcze POP jest za mało widocz- 
na w zakładzie i że obecną Egzeku- 
tywa za mało uwagi zwraca na 
szkolenie, nikt z członków partii nie 
zaprzeczał, że autorytet POP w -sie- 
dleckim VIS ostatnio wzrósł. W 
znacznym stopniu dlatego, że POP 
jest dobrze zorganizowana i prężna. 


* 


A przecież o to właśnie chodzi 
W referacio Komitetu Centralnego 
na X Zjasd I sekretarz KC PZPR 
Wejciech Jaruzeiski stwierdził, %e 
„Zadanie najważniejsze, te wznz0- 
miemie POP”, Podobnie w Uchwale 
X Zjazdu czytamy: „Chodzi o akty. 
wizaeję zarówne wszystkich POR 
jak | możliwie wszystkich ezłenków 
wewnątrz poszczególnych POP”. 
Jest te zadanie w pełni meżliwe śe 
zrealisoewania, ale wymaga dużego 
wysiłku i właściwej pracy. Skutete- 


"neść mie rodmń się sama. 


w 0172 


W Fabryce Narzędzi w Mińsku Białoruskim przebywali przedstawiciele 
Kombinatu Przemysłu Narzędziowego w Siedlcach: Andrzej Niemiałtow- 
ski ti Marek Sztaba (pierwsi z prawej), wśród towarzyszy radzieckich. 
Podpisano wówczas umowę o socjalistycznym współzawodnictwie 00% 


przedsiębiorstw, 


„ale i większość. 


ramach .której « będzie 
p się ludziom „podoba, ty- 


"R m Ua: Mn. Oban oO inn 
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zdzie trzeba 
ziejsze problemy pracownicze. 


za o wocował 
spółdzielni 

kowa”. 
h-4 


W 


W stoczni „7 | mmmmm—— 


To co dobre dziś — 


WOJCIECH JURCZAK 


— Takiego programu inwestycyjnego 
nie miała nigdy w swej historii — mówi 
Komitetu Zakładowego par” 


Marian Ruciak, I sekretarz 


stoczni „Gryfia” po X Zjeździe 


naszó stocznia 
mi na wstępie 


ti w Szczecińskiej Stoczni Remontowej „Gryfia”. 


„NA NENNNNENEĆ 


Przed laty szczecińska remontów” 
ka, sąsiaqika „Warskiego”, żyła jak 
gdyby w cieniu produkcy jnego ko- 
losa. Dziś karta wyraźnie się odwró- 
ciła. Czynnikiem, który doprowadził 
do rozwoju „Gryfii” jest forma 
gospodarcza. W tym też tkwi źródło 

awy warunków pracy, a naj- 
ważniejsze — <o towarzysze Z „Gry- 
4ii” w rozmowie ze mną szczególnie 
podkreśla ją: — to to, że nigdy nie 
było takiego wparcia dla inwesty” 
<yjnych poczynań. wsparcia nie tyl- 
ko ze strony ponad 350 członków 
i kandydatów PZPR, lecz większości 
bezpartyjnych stoczniowców... 

Zanim w skrócie przedstawię um- 
panujące (i w dużej mierze już re- 
alizowane) zamierzenia odnotuj” 
my takie zjawisko: wśród 354 człon- 
«ów organizacji partyjnej jest 40 
kandydatów. wkrótce trzydziest 
kończy staż kandydacki. OOP mel- 
<iuje, że niebawem przyjmą 16 mło- 
dych robotników. SĄ to świadome 
decyzje ludzi o związaniu się Z par- 
tią, poprzedzone pracą nie tylko ak- 


. 
—— 


tywu, ale i partyjnych współtowa- 
rzyszy pracy. 
Rozbudowa szeregów świadczy 


także o sile przebicia partyjnych. 
HRierze się ona stąd, że członkowie 
PZPR są przede wszystkim tam, 
rozwiązywać najpil- 
Czas pomiędzy IX a X Zjazdem 
rozwojem stoczniowe) 
mieszkaniowej „Związ- 
Jest jedną z pierwszych 


Polsce spółdzielni zorganizowa- 


'nych przez związek zawodowy. JeBz- 
cze w tym roku przekaże ona pier- 
wszy duży dom przy ul. Wilków 
Morskich w Szczecinie. Budowa 
4rwała trzy lata, oo w naszych wa- 
runkach wypada uznać za całkiem 
niezłe tempo. Rozpoczęto budowę 
rotacyjnego bloku na. 218 „mieszkań 
dia tych stoczniowców, którzy ocze- 
kują na lokale. spółdzielcze. Przy do- 
brej współpracy  £ wykonawcą 
(Kombinat Budownictwa Ogólnego 
— $)- 1 wstępnych przygotowaniach 
do budowy zakładowego osiedla 
mieszkaniowego pierwsi lokatorzy 
wprowadzą się w przyszłym roku. 


Uzyskano tereny pod budownict" 
wo indywidualne. Władze miejskie 
i wojewódzkie przestały obiecywać, 
po prostu sprawę załatwiły. Budu- 
jący dom pracownik otrzymuje z£ 
stoczni nie tylko pomoc finansową, 
ale również ma ułatwniony zakup 
niektórych deficytowych materia- 
łów. 

Sprawa ta ściśle łączy się Z eko- 
nomiką w stoczni. Więcej m.eszkań, 
większe związanie ludzi ze stocznią 
to początek końca fluktuacji, 
z którą dziś jeszcze trudno sobie po- 
radzić. 

zmodernizowane zostaną ośrodki 
wypoczynkowego w Baniewicach i 
Pogorzelicy nad morzem oraz OŚTO- 
dek w Karpaczu. 


Bzdą też polepszały SiĘ warunki 
pracy. Działania administracji idą 
w kierunku eliminacji prae ręcznych 
w rodzaju piaskowania kadłubów 


— 


- 


= 


| *% 
statków It ich "malowania. Obydwie 
czynności są szkodliwe dla zdro- 
wia. | | 
Inwestycje, dotyczące poprawy- 


warunków życia it pracy oraz TOŁ- 
budowy potencjału remontówki, to 
spełnienie postulatów załogi. Także 
tych, które zgłoszono w sierpniu 
1984 roku. 


wykonaniem 
czuwała zakładowa organizac ja par- 


Pośród wniosków 

modernizację całej „kliniki 
ków”. Słowo „klinika” 
sadnienie, bowiem remontówka, 1 
zakładu pracu 
dą rękodzieła, ma 
sną stocznią remontującą 
krajowych i zagranicznych. 
Ekspo "uż dziś rośnie, jego 
rozwój dyktuje 
nologii. Liczy się też wzrost poten” 
cjału. 
"W bratniej Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w yni buduje się dla 
„Gryfii” dok pływający © udźwigu 
15 tysięcy ton. Dotychczas pracujący 
dok ma... 51 lat i jest tak „sterany 
wiekiem”, że dźwiga co najwyżej 
siedem tysięcy ton. 


Trwa zagospodarowanie wyspy 
Dolnej Okrętowej — terenu, który 
4 do niedawna był wysypi- 
skiem 1 
elektryczny, 
warunki pracy — 
nowych pomieszczeń. Wprowadza się 
nowoczesne obrabiarki. 
wydziałach udalo się polepszyć wa- 
runki sanitarno-soc jalne. | 

— Przed i po Ń Zjeździe partii za- 
stanawialiśmy się jak szybko osiągać 
cele naszej stoczni, czyli iej załogi 
powiada Marian Ruciak. Na 
x Zjeździe często padały sformuło- 
wania o należytym wejściu w wiek 
++. 4 WIĘ niezbędnej konsekwencji 


—— — 


w pracy partyjnej. Uważamy, że dla 
w „Gryfii” te dwie sprawy są 
fundamentalne. U nas każdy wie. że 
dziś, może okazać się 


symiści utożsamiali reformę gospo- 
darczą z końcem historii 
Stało się inaczej, ale tylko i wyłącz= 
nie za sprawą solidnie pracujących 
ludzi. | 

— .a przy tym ludzi świadomych 
— dodają natychmiast towarzysze 
z KZ. 

I stąd także szeroka „moderniza- 
cja” programu szkoleń party jnych. 
Bo owszem, zasadnicze tematy na” 
jeży dokładnie poznać, ale — mówią 
ikt nam będzie miał za złe 
utworzenia na przykład stoczniowej 
robotniczego. 


przedzjazdową, a 
sie na konferencję sprawozdawczo- 
-wyborczą w „Gryfii”, 
sporą grupę bezpartyjnych robotni- 
ków. To grono powiększa się. 

Ponad 80 aktywistów partii, de” 
legatów na zbliżające się zakładowe 
partyjne forum, na którym będzie 
m. in. wybrany nowy KZ — spotyka 
się systematycznie, by na przykład 
przeanalizować wyniki ekonomiczne 
remontów statków w ostatnich m.e-. 
siącach. Każdy 2 delegatów ma nie 
tylko prawo, lecz partyjny obow ;4- 
zek nanosić do stoczniowych progra” 
mów swoje poprawki. 


— Tą metodą, drogą szerokiej 
konsultacji wśród partyjnych i bez- 
partyjnych, ustalimy optymalne wa_ 
runki wejścia stoczni w XXI wiek 
konkluauje sekretarz Ruciak. 
— Efektem naszych działań jest sta- 
bilizacja załogi, jej skoncentrowan:e 


0 


wokół partii. Skąd się to wzięło” 


——— 


mają oczy i widzą 


bimy i co jeszcze chcemy zrobić. 


.. 
SE 


. prze 


(© nasza 


azywam się Stauistaw Kudła 
N * Formalnie cmeryt od 192 ro- 

| ku, a faktlyćzuie pracy Spole- 
czuj mais tyle, że jeśli: 
matic ziapać t(elefoniczaic, to cHyba 
pustym wicczorem, W dzień — po- 
domitet Wojewcdzki, Towa- 
rzysze przeważnie wiedzą, gdzie je- 
stcin w danej chwili. Tylko w cza- 
sie uwania X Zjazdu całe gcdziny 
tkw.łem przed telewizorem. Słu- 
chałom. przemówień i serce rosło. 


Mądrze mówionńo. I Uchwała X Zja-- 


.zdu jest cennym dokumentem. Te- 
raz tylko konsekwentnie wprowa- 
dzać ją w. życie... 

Przez całe życie pracowałem (w 
aparacie partyjnym, przeżywałem z 
partią chwile dobre i złć, -I teraz, 
- słuchając przemówień zjazdowych 
zastanawiałem się z troską czy tę 


swoją mądrość. potrafimy - wzboga-- 


„cić doświadczeniami z -przeżytych 
lat. I ogarnia mnie lekki niepokój, 
gdy niektórzy towarzysze (nie tyl- 
ko w przemówieniach zjazdowych) 
mówią z emfazą, że mamy popar- 
cie całego narodu. To prawda, na- 
ród partii zawierzył. Ale naród jest 
wyczulony na błędy jak sejsmo- 
graf. Musimy strzec się dalszych 
błędów, choć w praktyce całkowi- 
eie uniknąć ich nie sposób. j 
Towarzysz Jaruzelski powiedział: 
partia ta sama lecz nie taka sama, 
Cenne i trafne sformułowanie. Trze- 


ba Lylko — te obowiązek każdego 
s partyjnych — dokładnie zgłębić 
jogo sens. Działać nie tak samo, to 
znaczy działać mądrzej, rozważniej 
ale także z większym osobistym 


zaangażowaniem, uczciwie i bardziej 


ideowo, .toe znaczy mieć ciągle iw 
polu widzenia dobro człowieka, kra- 
ju i narodu. j 

"Mamy w partii wielu wykształ. 
eonych ekonomistów, humanistów, 
pedagogów 1 specjalistów wielu za- 
wodów. Mamy w przemyśle kadrę 
doskonałych fachowców, od inży- 
nierów do robolników. Są  więe 


wszelkie warunki po temu aby do- 


brze pracować, mądrze zarządzać, 
"sprawiedliwie dzielić, 


szego lepszego młodego wykształ- 


eonego człowieka jak rozumie sło- 


wo socjalizm. Mało tego — 


przyjmujemy do aparatu partyjne-- 
go różnych szczebłł młodych towa-. 
0-TO- 


rzyszy, którzy niewiele. wiedzi 


dowodzie partii, nawet o jej. naj- 


o: historii z lat powojennych. - 


A przecięż — mówię te z całym 


przekonaniem — jaką. mamy _par-. 


tię, taka będzie przyszłość naszego 
marodu, a socjalizm to nie tylko 
. nagromadzenie. pewnej ilości dóbr 
materialnych, to także idea. Dzię- 
ki tej idei potrafiliśmy w pierw- 
szych latach po wojnie w szybkim 
tempie wydźwignąć naszą gospo- 
darkę, wznosić w tempie (jakiego 


obecnie nie znamy) nowe domy. 


1 całe miasta, huty i fabryki, 
garnąć do szkół 


za- 
całą młodzież 


i wielu dorosłych, a wszystko to- 


przy znacznie skromniejszych środ- 
kach materialnych. 

Więc skąd czerpaliśmy siłę? Wła- 
śnie z idel. Dla tej idei ludzie nie 
tylko pracowali, lecz poświęcali ży- 
cle. Tylko że młodzież wie o tym 
niewiele. Bo i skąd? W szkole su- 
che fakty z tego okresu giną w na- 
tłoku innych wiadomości, 
tura i film do tej największej przy- 
gody odchodzącego już pokolenia 
sięga rzadko. Zapominamy więc -o 
zdarzeniach i e. ludziach, a. jeśli 
już wspominamy o doświadczeniach 
to raczej krytycznie. A przecież jest 
historia i są to na- 
sze .doświadczenia. 

„Po kiłkudziesięciu 


ONZ UcIE PARTII JB 


chcecie. 


drobne, o lichej ziemi, w 


a mimo to 
są załamania. Ale zapytajcie pierw- 


Się od 


sprawiedliwego 


"a litera- 


„posterunek w Zwoleniu, 


latach pracy | 
na Podlasiu . (Ściślej nd" 1951 Lou) 


wszyscy uważają mnie za białostoc- 


CLaiuna, Choc urodziłem się w: kue- 


leckiej wsi. Zresztą i tu, i tam 
warunki życia były chyba podeb-. 
'ne: tragiczna bieda, gośpodarstwa 


każdej 
chałupie do dziesięciu, .a czasem i 
więcej osób. W tej atmosferze bie- 
dy i zagęszczenia zrodził się na 
Red a radykalny ruch lu- 
dowy. Do „Wici” wstąpiłem w Szer 
snastym roku życia. Ton nadawali 
tu komuniści. Był wśród nich 
Władysław Jarworski. Dwa hektary 
piaszczystego polą, żona, dzieci % 
żarliwość społecznika. Zadziwiafący 


my ochraniać miasto. W ciągu dwu. 


godzin stawiła się gromada męż-. 


tzyzn. 
Po. wyborach do Sejmu — am- 


"nestia. Idę do szefa urzędu, a tam 


za 


człowiek. Zajmował się 'przede 
wszystkim _ młodzieżą. Rozmawiał, 
podrzucał - coś do czytania, pytał 


o wrażenia, nie pouczał, a raczej 
korygował, zmuszał do myślenia i 
miał niełwyczerpaną cierpliwość, 
potrafił z młodym człowiekiem pra- 
cować latami. Czy dziś mamy wo- 
bec młodzieży 
cierpliwości? 
e KPP wstąpić już nie zdą- 
żyłem, bo ją rozwiązano, ale 
— można by powicdzieć — 
byłem przesiąknięty party jnością, 
To mi pozwoliło przetrwać. trud- 
ne lata okupacji. Do PPR wstąpi- 
łem w 1942 roku, Po wyzwoleniu 
powierzono mi funkcję I sekreta- 


rza Komitetu Powiatowego w Ko- 
zienicach. Dziś nawet sekretarzami 


H 


komitetów gminnych są ludzie z dy- 
plomami, a wtedy najbardziej wy- 
kształconym człowiekiem w egzeku- 
tywie KP był nauczyciel, 
gsowałem się na drugim miejscu, bo 
miałem ukończoną szkołę powszech- 
ną. Pozostali byli ledwie piśmien- 
m, ale posiadali wolę walki i ideo- 
wą żarliwość. Tworzyliśmy zwarty, 
partyjny kolektyw. Był w nim 


"(nieżyjący już) Władysław Bakuch, 


byli — Julian: Rokita, Antoni Ma- 
chnicki, Marian Jarczyński, Jan Pa- 
welec, rodziny Smolarczyków i Drąż- 
kiewiczów. 


Nie. umieliśmy wówczas formuło- 
wać takich dokumentów, które prze- 
trwałyby dla potomnych. Nie pl- 
saliśmy. madrych referatów ami spra- 
wozdań. Ważne sprawy załatwiało 
ręki, nieraz z narażeniem 
życia, a spraw tych było mnóstwo. 


Pamiętam — przyjechała z. Gra-_ 
_ howa nad. Wisłą dełegacja biednych - 
że we wsi: 


chłopów ze skargą, . 
utworzyła się klika, która zagarnia 


"dla: siebie dary UNRRY, zwłaszcza 
"krowy i konie, Pojechaliśmy ZTo- . 
bić tam porządek. Po dokonaniu 
podziału, wypadło 


wrącać nocą. Do stacji — 12 kiło- 
metrów. Wówczas chłojń skrzyknęli 


"gię i odprowadzili nas do stacji uz-- 
brojeni w siekiery i widły. Tak : 


wyrażało się wówczas poparcie dla 
partii. 


Bywało jednak, że z takich wy- 


jazdów w teren przywożono towa- 
rzyszy martwych, innym ledwie u- 
dało sie ujść z życiem. Tak, jak 
Jurkowi Rokicie. Banda zatrzymała 
w ' lesie ciężarówkę, którą jechał do 


Zwolenia, mówią, wysiadaj ty taki - 


owaki i już stawiają pod sosnę. 
Nagle zza zakrętu wypadają trzy 
wojskowe samochody. .Udało Się. 
Napady na bezbronnych ludzi, na- 
wet na posterunki MO: były na po- 
rządku dziennym., Pewnego 
wpada do mnie. komejdańt 

Otrzymaliśmy sygnał o napadzie a 


na pomoc, miasto zostawiam na 
twojej opiece, Pomyślałem: a jeśli 


ów sygnał to podstęp wroga żeby - 
"odciągnąć ludzi z. powiatu? - 
wam Sekretarza miejskiego i mó-. 


Wzy- 
wię —  zwołaj szybko ludźi, NA 


tyle konsekwencji ” 


ja pla- - 


sd 


jedziemy. 


wnić. Patrzy 
nietykalny, władza prawo musi sza-. 


prowodyr bandy przyszedł się uja- 
bezczelnie w oczy, 


nować choćby nie wiem jak Świerz- 
biały ręce. A przecież kiedy wy- 
syłaliśmy swoich aktywistów” na 


wybory dając im trochę literatury 


i. partyjne błogosławieństwo, ci sa- 

mi bandyci pozbawiali ich życia. 

Pokrętna ta nasza historia. 
czterdziestym ósmym przenie- 
siono mnie służbowe do Piń- 
czowa, do rodzinnego powWia- 


tu. Strzelania zzą węgła ustały, ale 


trzeba było podjąć walkę z nędzą, 
Ludzie mieszkali w ziemiankach, 
wielu głodowało. Trudne decyzje 
trzeba było podejmować samodziel- 
nie. Przychodzi do mnie komen- 
dant posterunku I pyta co robić — 


„ludzie tną las bez zezwolenia. Lasy 


po wojnie, wiadomo, przetrzebione, 
ale dzieci w ziemiankach zżera gru- 
źlica. Mówię niech tną, byle 


tylko dla siebie, nie na spekulację. 


"łatwianiu każdej 


 wwałe. Po 
czowie była -dwuletnia szkoła par- 
tyjna, a potem skierowanie do: Bia-. 


 ganizacyjnym KW, ale 


Las posadzimy nowy, a dziecka nie 
wskrzesisz. Słowo znaczyło wtedy 
tyle, co dokument. Teraz brzy za- 
drobnej sprawy 
trzeba przekopywać się przez górę 
przepisów. 


orzeni... 


Nie znaczy to, że w tamtych cza- 
sach na tej wierze w człowieka nie 
żerowały różne pasożyty. Rozpoczę- 
to reformę rolną — błogosławień- 
stwo dla wszelkiej wiejskiej bie” 
doty. A tymczasem komisarz ziem- 
ski przydziela co lepsze grunty so- 
bie, swojej rodzinie, pociotkom, zna- 
jómym. Inny zagarnia cegielnię, ni- 
by na cele społeczne, a odchodzi 
większy Szwindel. Biedota patrzy 
z niedowierzaniem: jakże to tak, 
przecie mówią — władza ludowa, 
a dawnych dziedziców _ zastępują 
nowi. Więc trzeba było ludziom po- 
kazać, że nie Piłsudski tym razem 


GA 


w Komisji ds. działaczy, w 


kretarza rolnego. Myślę, że coś nie- 
Goś udało się ztobić. Teraz pozo- 
stała praca społeczna (w ZBoWiD, 
innych 
organizacjach 1'w samej partii) no 
refleksje. A "okazji po temu 
sporo. | 


Śledziłem pilnie obrady X Zjas- 
du, wczytywałem się w dokumen- 
ty, słuchałem wystąpień przywód- 
ców i konfrontowałem to wszyst- 


"ko z doświadczeniami całęgo rmmege 
„ kycia związanego s partią, I jakby 


„zabiedzonych chł 


nie przemyśleć — wychodzi na jed- - 
no: celem partii jest służenie na- 
rodowi. Piękne i mądre było to zjaz- 
dowe hasło. Ale nie wolno dopuś- 
cić, aby stało się ono tylko SszZyl- 
dem. Trzeba dogłębnie zrozumieć 
jego treść, która sięga do korzeni, 
do idei partii i jej rodowodu. Za 
prawdę, Aa sprawiedliwość, za pra- 
wo służenia właśnie narodowi ludzie 
oddawali życie, od Waryńskiego, po 
ów broniących 
w. latach czterdziestych reformy 
rolnej i ludowej władzy. To brze- 
mie wiełoletnich ofiar i krwi mie 
jest lekkie, ale dokumentuje siłę 
partii, uwiarygadnia. jej cele. Stąd 
potrzeba tak wielkiej odpowiedzial- 
ności w. postępowaniu każdego 
członka partii, a zwłaszcza jej dzia- 
łacza. 


Zjazd partii wybrał nowe wła- 
dze. Wielu towarzyszy podjęło swe 
odpowiedzialne funkcje po raz pier- 
wszy. Jest to zupełnie ludzkie, że 
w pierwszej chwili poczucie wła- 


dzy oszałamia, że trzeba w tym na- 


tłoku odpowiedzialności, rozszerzo- 
nych możliwości i obowiązków ja- 
koś się odnaleźć. Ale teraz to chwy- 
tanie wiatru w żagle winno ulec 
przyśpieszeniu, od góry do dołu. 


_ożna by. rzec, że partia prze- 
żywa dobrą koniunkturę. Po 
smutnych doświadczeniach z 
okręsu „Solidarności” ludzie. zwró- 
cili się ku partii. Nie było chyba 
takiego sjaxzdu, przed którym tyla 
bezpartyjnych _uczestniczyłoby w 
dyskuji nad programem rozwoju 


kraju. Bo społeczeństwe zrezumia- 


u władzy, a partia. Zadziąłała par- 


tyjna komisja i zrobiono porządek. 
A potem, w. latach siedemdziesią- 
tych, co podkopało wiarę naródu 
w partię? Podobne _ dygnitarskie 


. praktyki. Uszło bezkarnie jednemu, 


więc zaczęli inni — i tak mnoszło, 
od góry do dołu, aż naród stracił 
cierpliwość... : 

Mnie losy związały z Basia: na 
sekretaczowaniu w Piń- 


łegostoku. Byłem sekretarzem 'or- 
ponieważ 
znałem się na rolnictwie powierzo= 
no mi na długie lata funkcję se- 


łe że wykonanie tego programu, 6a 
znaczy wydźwignięcie kraju z ges- 
podarczej zapaści, zależy i od mąd- 
rego kierowania, i ed dobrej rebo- 
ty wszystkich. I chyba znamienne 
jest to, że z taką pasją występo- 
wano przeciwko nierobom, patolo- 
gil, i wszelkim wynaturzeniom spo- 
łecznym i gospodarczym. I znamien- 
na też jest powszechna troską aby 
podjęte przez X Zjazd uchwały ro- 
stały naprawdę zrealizowane. 
Widzę,. że ludzie pracy, - zwłasz- 
sza robotnicy, kite" gwrotu i w 
SNOOP. myśleńia, | w postawach. 
Jest to proces na długie. lata, ale 
mam nadzieję, że ulegnie m przy-. 
śpieszeniu. Jestem optymistą, a op-- 
tymizm ten wynika nie z mrzo- 
BĘ lecz aid praktyki. 


U  Zanotowała: 
LEONARDA TYKOCKA 


Most nad 


Dokończenie ze str. 11 


czeniach i dorobku prograniowym 
ruchu robotniczege w Polsce. Czę- 
sto wyrażany jest pogląd, że mię- 
dzy linią PPR, wytyczońią na I Zje- 
żdzie PPR w grudniu 1945 r., a pro- 
gramerńmm uchwalonym na X Zjeżdzie 
PZPR występuje szczególna bliskość, 
swoisty „most nad czasem”. Czy po- 


równanie linii określonej ponad 40 


"lat temu s uchwałami X Zjasda. 
rzeczywiście wykazuje taką 'dużą 
zbieżność? | | | 


M. MALINOWSKI — Formalnie 
rzecz biorąc I Zjazd PZPR nie uch- 
wałał. nowega, adrębnego dokumen- 


tu programowego partii, jak. to u 
| czynił: e  zdazał PZER. „Natomiasę”. 


xA 


/ 


" 


gramowy 


uchwały tego Zjazdu PPR, zwtasz- 
cza zaś merytoryczna dyskusja na. 
tym najwyższym forum partyjnym, 
w pełni zaaprobowały dorobek pro- 
konspiracyjnej Polskiej 
Partii Robotniczej, uznając w nim 
generalną wytyczną budowania w 
Polsce demokracji socjalistycznej. 
przez stopniówe pogłębianie i grun- 
towanie demokracji, ludowej. Myślę, 

że w tym sensie „Program PZPR, 
uchwalony na X Zjeździe stanowi, 
na obecnym etapie. twórcze Tozwi- 
nięcie i kontynuację AOSOPU pro- 
gramowego PPR. 


saziodgkąati 


sa | MIROSŁAWA i MACHURA, 


Zacząć porządki od siebie 


W referacie sprawozdawczym KC 
PZPR tow. Wojciech Jaruzelski mó- 
wił © konieczności przestrzegania 
praworządności w Polsce, o rozbi- 


janiu klik. Jest tło niezmiernie waż- 


ne i bolesne zagadnienie. Bolesne 
— bo przykro przyznawać, że ko- 
nieczna jest poprawa w tej kwestii, 
że nie wszystko jest w porządku. 
Ważne ' — ponieważ X Zjazd po- 
stawił zadania przed całym naro- 
dem, ale żeby je zrealizować społe- 


czeństwo musi być zdrowe moral- 


nie, praworządne. 

Uważam, że porządki należy załb- 
sze zaczynać od własnego podwór- 
ka. W tym przypadku — od człon- 
ków partii. Spoczywa na nich 
szczególna odpowiedzialność za pra- 
worządność w państwie i dlatego 
to właśnie oni powinni z całą ener- 
gią walczyć z wszelkimi przejawa- 
mi kumoterstwa, załatwiania po 
znajomości, wzajemnego popierania 
i windowania się po szczeblach ka- 
riery. Zjawiska takie zdarzają się 
niestety także wśród członków par- 
tć W małych miejscowościach, gdzie 


wszyscy Się znają, czasami miejsco- 
wi notabie administracji państwo- 
wej i pracownicy polityczni tworzą 
„elity władzy”, rządzące się zupeł- 
nie innymi prawami niż te, które 
obowiązują szarego obywatela. Wal- 
ka z tym zjawiskiem jest bardzo 
trudna i wymaga od ludzi hartu 
wewnętrznego, dużej odwagi i od- 
porności. Nie jest bowiem łatwo 
udowodnić komuś winę, jeśli ci, 
którzy powinni ukarać, winowajcę 
traktują jak kompana. 


Myślę, że dużo mają tu do zro- 
bienia POP. Tylko wtedy, kiedy 
członkowie podstawowej organizacji 
partyjnej będą bacznie, po partyj- 
nemu, wzajem Się obserwować, tych 
na wyższych szczeblach — i kryty- 
kować za niewłaściwe postępowanie, 
ci wszyscy, którzy dotąd nie zrozu- 
mieli, że prawo jest jednakowe dla 
wszystkich, będą musieli zmienić 
swoją postawę — albo odekść. 


STANISŁAW PĘKALA 
| Białystok 


W sprawie wychowania 


Na różnych naradach i zebraniach 
partyjnych wiele uwagi poświęca nę 
sprawom młodzieży. Jest to słuszne 
t konieczne. Mam tylko wątpliwo- 
ści, czy samo gadanie pomoże, Od 
wóełu, wielu lat powtarza się bo- 
wiem -ten sam problem: co zrobić, 
żeby młodzież była wychowana i 
uczona tak, jak trzeba? 


Uważam, że mie będzie dobrych 
efektów w nauczaniu -i wychowy- 
waniu, póki nie przeznaczymy na 
ten eel edpowiednich środków fi- 
nansowych, nie opracujemy właś- 


eiwych programów nauczania i — 


eo jest chyba najważniejsze — nie 
przygotujemy odpowiedniej kadry 
nauczycielskiej. Nie ma wychowa- 
mia bez nauczania, ale też nie ma 
nauczanśa bez wychowania. 


Zastanawiam się, jak mogą wy- 
chowywać młodzież i dzieci ludzie, 
którzy trafili do zawodu nauczy- 
cielskiego z różnych przyczyn, ty- 
ko nie z powołania, nie z własnej 
chęci. Wielu z nich — głównie ko- 
biety — dlatego, że gwarantuje im 
te dlugi urlop, możliwość dorobie- 
nia korepetycjami, pierwszeństwo w 
przyjęciu dzieci do żłobków i przed- 
szkoli. 


Na całym świecie nauczycie! jest 
„kimś”. Jest szanowany, ma stosun- 
kowo wysokie zaróbki, ale też mu- 
si mieć odpowiednią wiedzę, musi 
być lepszy od wielu innych, którzy 
aspirują do tego zawodu. | 


U nas dużo mówi się o randze 
zawodu nauczycielskiego, ale w 
praktyce w kilku warszawskich 
szkołach, z braku wykwalifikowanej 
kadry, uczą niemal uczniowie — 
maturzyści, którzy po ukończeniu 
szkoły i krótkim kursie stają się 
natychmiast „odpowiednio” przygo- 
towanymi pracownikami. I wcale 
nie bywają to maturzyści. którzy 
ukończyli szkołę z wzorowym śŚwia- 
dectwem — przeważnie są to ci, 


którzy nie zdecydowałi Mę wa słu- 
dia. 

A przecież nauczania podstawo- 
wego Rie wolno lekceważyć. Sto- 
sunek do nauki wyrobiony w pierw- 
szych klasach, potem owocuje sto- 
sunkiem do pracy, postawą życio- 
wą. | | 

Minął już okres powojenny, kiedy 
ludzie garnęli się do nauki. Obec- 
mie oświata jest powszechnie do- 
stępna i ebowiązkowa dla dzieci w 
określonym wieku. Zdobywanie wie- 
dzy nie wymaga szczególnych poś- 
więceń ze strony rodziny — naj- 
wyżej jeśli jest trudna sytuacja - 
nansowa, to dziecko nie pojedzie z 
klasą na wycieczkę czy nie pójdzie 
do kina. Rodzi to niepotrzebne po- 
działy na lepszych i gorszych w 
klasach, na tych co „mają” i co 


„nie mają”, jest to niezdrowe, ale 


nie to jest najgorsze. Wskutek róż- 
nych uwarunkowań znaczenie nauki 
w  spoleczeństwie zdeprecjonowało 
się. Wielu spośród moich znajomych 
zastanawia Się na - przykład, czy 
warto posyłać dzieci na wyższe stu- 
dia, czy nie lepiej dać im konkret- 
ny zawód, gotówkę na otwarcie pry- 
watnego zakładu i niech zarabiają 
na dostatnie życie. Przy takim po- 
dejściu Polska nigdy nie będzie mo- 
gła konkurować na rynku świato- 
wym, nie będzie miała własnej my- 
$li technicznej. 

Niezbędne są takie. posunięcia, 
które ponownie podniosą rangę o0s- 
wiaty. Niezbędny jest także więk- 
szy nacisk na wychowywanie przez 
szkołę, na kształtowanie u uczniów 
właściwych postaw. Ale do tego po- 
trzebni są prawdziwi, dobrze przy- 
gotowani i zaangażowani nauczy- 
ciele. 


ANIELA CICHOŃSKA. 
Warszawa. 


„azEla 


.$o także owa dość 


erg 
pracy decydującej e jakości, e spo- 
sobie życia ecaz e społecznej aktyw- 


ności ludzi. i 
W Polsce „bylejakość” oerganizator- 
wszecho 


ków i środków pozostających w dys- 
a dalej przez wymecgejące 
wezuyją praktyczne wdrotenia 


sen JÓózefowśczem. Czytaany: 
„Przejawów ała w naszym życia nie 

wykorzenimy z dnia na dzień. Z bie- 

giem lat z pewnością zmienią się sy- 


fuacje 1 metody walki, Progr4m 
prawdopodobnie w miarę stosowania 
będzie jeszcze w tej pięciolatce ule- 
Kał zmianom. Musimy Od CZEEOŚ 1za- 
cząć, a następnie konsekwemtnie rea- 
kzować. Postępy w tej walce będą 
szczegółowo i systematycznie analizo- 
wame. Partia wzięła na swoje barki 
to zadanie. Będzie także czuwać nad 
prawidłowym przebiegiem jego rea- 


lizac ji... 
Musimy mieć przecież dokładny 
przezgiąd sytuacji. Chcemv doś<ładmie 


wiedzieć, 00 do dnia dzisiejszego zro- 
biano. Ta wiedza pozwoli uściśiić na- 
sze poczynania, 

Uważamy, że o skuteczności na- 
szych działań w znacznej mierze za- 
decwduje sgocjastrczne wychowanie 
młodzieży. To wvchowanie winno bvć 
nakierowane na kształtowanie postaw 
patriotwoznych 1 Internacjona!istvcz- 
nych. Winno kształtować wspoółodpo- 
wiedzialność za losy kraju | regio- 
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ROBOTNICZA 


Bslece)b Potekior Zjocoooconof  Poolli 1000000290) 
A 


wreszcie wytyczonej koncepcji. aż do 
KONIEOZNEKO leca często mylnie poj- 
inowanego etapu koowdynacji., kon- 
troli I nadzoru, A przecież wszystkie 
owe ciągi zdarzeń składają się (w 
ich współzależnościach) na dobrze tub 
źie zorganizowane działania... 


o ofemsyw- 

ne zadamda... 
Kibka wybranych wyżej refieksk. 
adoupiających się wyłącanie na związ- 
ku pomiędzy tym co „polityczne — 


na gocąco, po zakorwzeniu X Zjazdu, 
e 


Jafistycz- 
nej administracji państwowej z po- 
lityką. Bowiem tak ujmowana admi- 
niatracja to nice mnago, jak ustawicz- 
na działalność organizatorska państwa 
h tających z nim społecznych 


zać pi natlci i kbułńury za- 
gpokajać tww. wyższe potrzeby, Ana- 
logicznie też jak polityka — w jej 
działaniu, również administrowanie jest 
ym procesem decyzyjnyni, 
polegającym RE" dokonywa - 
w > / reszneśtymi 

— Po- 

sobmie jak „Poólłyka”, także - 
: o Knasach usllo- 

Nowa 1 „m nowa” LM 


1 
X Zjanda nasmej parti, ą Go 
sę nad ty, jekie po- 
y być d- 
nie”, by słowa dyrektyw ych 
ane poczynając „od OuAŃTUIU 
— aż go stanowisko sobocze” stał 
siłą matertażiną w dziele napra- 
: naszego csdńennego życia 

-jaliet yczniej Roleni". | 


prawa, two wojewódziwa 
sieradzkiego, na he kraju, jest dość 
zdyscypliiowane. Ale wszyscy zdaje- 
my sobie sprawę, że nie jest wolr.e 


od 

bądź likwidacja przyniesie korzyści 
nie tyłko w sterze moratnej, sie i 
gospodarczej... 

Na ogół, z kim by nie rozmawiać. 
każdy wie co Żie funkcjonuje w na- 
szym społecaeństwie. Każdy wie. a 
tylko bardzo nieliczne grono an£*- 
żuje się, by $łu przeciwdziałać, nę- 
dzie więc powodzenie zależało głów- 
nie od szerokiego wsparcia i zaanga- 


towania spolecznegco. My ze swej 
strony zroblmy wszystko. by je wi- 
wołać. Następnie musimy uczynić 


wszystko, aby to, oo uważamy za zło. 
przestało być anonimowe. Żle ro! 
określony z imienia | nazwiska czło- 
wiek. który za to powinien być na- 
piętnowany. Ważnym eieimeniceen po- 
wodzenia iest właściwa praca z mło- 
dzieżą. No it podstawowa sbrawa - 
to nie może bvć ex<cia' to muwi bvć 
kompnicks ózłałań sukcesvwme reali 
zowany.”' i 
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Rządzący i... zrzędzący 


PZPR, , 


Otrzymałem st, w którym je- 
dev : czytelników stwierdza Kkate- 
go: cznie, „państwo, to nie partia, 
ani rząd, tylko naród”. Rozdzielne 
traktowanie pojęć narodu i pań- 
stwa, przeciwstawianie ich sobie, 
wreszcie brak identyfikowania się 
ntextórych rodaków z celami i in- 
teresami tego państwa — znamy za- 
równo z odległej, jak i całkiem bli- 
skiej przeszlości. Opozycja (raczej 
jęrykowa niż polityczna, choć cza- 
sem idąca z nią w parze), dzieląca 


społeczeństwo na rządzonych i rzą- 
dzących, na „nas” i „ich”, stwarza 
dogodną pozycję wyjściową do bez- 
esobowej krytyki polityki partii i 
rządu, do wyłącznego  obarczania 
„ich” winq za wszelkie trudności i 
bolączki codziennego życia. 


Partia ponosi odpowiedzialność za 
losy narodu i państwa. Nie uchyla 
sę od niej również i wtedy, kie- 
dy obciąża się ją skutkami błędnej 
polityki poprzedniej ekipy 2 lat sie- 
demdziesiątych, czy stratami pow- 
stałymi w wyniku chaosu politycz 


wego początku lat osiemdziesiątych. 


Niemniej, ponad 2 miliony 100 ty- 
sięcy członków PZPR mnie działa w 
próżni. Im bardziej poszerza się ba- 
za rządzenia, tym większe powin- 
no być również poczucie współod- 
powiedzialności za dziś i jutro kra- 


„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 


Minęła pierwsza połowa 1986 ro- 
ku — Międzynarodowego Roku Po- 
koju. Z tej okazji sierpniowy nu- 
mer „Problemów Pokoju i Socja- 
lizmu” zamieszcza ' artykuł „Trwa 
pokojowa efensywa socjalizmu”. 


W artykule czytamy: „Komuniści 
wysoko eenią dążenie milionów lu- 
dzi do pokoju. Równocześnie uwa- 
żają omni, że obecnie nie wystar- 
czy samo pragnienie pokoju, potę- 
pianie zwiększania potencjałów 
wojskowych, dostrzeganie skąd po- 
chodzi zagrożenie dla ludzkości. 
Trzeba działać! Działać usilnie 
( konsekwentnie!” 


Wiosną 1986 r. odbyły się kolejne 
zjazdy partii. W kwietniu w Ber- 
linie obradował XI Zjazd NSPJ. 
Członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC NSPJ Herman Axen w ar- 
tykule „W newy sposób wykorzy- 
stać nasze możliwości” omawia prze- 
bieg i wyniki zjazdu. Autor pod- 
kreśli, że podstawowe uchwały 
zjazdu Stanowią początęk zupełnie 
nowego etapu w dalszej budowie 
rozwinietego społeczeństwa Socjalis- 
tycznego w NRD. Rozwinięte spo- 
łeczeństwo socjalistyczne oznacza 
stworzenie potężnej bazy materia|- 
no-technicznej zapewniającej trwa- 
ły wzrost gospodarki, wysoką -wy- 
dajność i elektywność pracy Sspo- 
łecznej Członek Biura Polityczne- 
go sekretarz KC MPL-R Demczi- 
gijn Mołomdzame poświęca swój 
artvkuł zwołanenu w maju br. 
KIX Zjazdowi MPL-R, który wy- 
suną! szeroki program gospodarcze- 
go | Społecznego rozwoju kraju na 


ju wszystkich partnerów 
stronnictw politycznych, związków 
zawodowych i młodzieżowych, róż- 
nych stowarzyszeń i organizacji spo- 
łecznych. 


Nie wszyscy potrafią to zrozu- 


mieć. Coraz bardziej dochodzę do 
przekonania, ze tzw. opozycyjnośc 


pewnych, nielicznych zresztą, śro- 
dowisk jest w większym stopniu 
efektem niewiedzy, nieznajomość: 
elementarnych mechanizmów  poli- 
tycznych niż odmienności  przeko- 
nań. Czasem występuje całkowite 
pomieszanie pojęć. W liście jeden 
z moich korespondentów uznaje 
kierowniczą rolę partii w socjali- 
stycznym państwie, odmawia jed- 
nak zarazem temu państwu prawa 
do wychowywania młodzieży, zgod- 
nego z naukowym światopoglądem. 


Często mamy do czynienia 2 SY- 


tuacją wręcz paradoksalną: pań- 
stwo obarcza się z jednej strony 
coraz to nowymi zobowiązaniami, z 
drugiej zaś pozbawia się je możli- 
wości wywiązywania się z nich. 
Przykładem moie być powszechny 
nacisk na zwiększenie płac przy je- 
dnoczesnym narzekaniu na wzrost 
cen i spowodowany nim wzrost 
kosztów utrzymania. Żądamy kon- 
sekwencji we wdrażaniu reformy 
gospodarczej i likwidacji nierentow- 
nych przedsiębiorstw pod warun- 
kiem, żeby nie był to nasz zakład 
pracy. 


* 


najbliższe lata, równocześnie posta- 
wił kluczowe, wspólne dla wszyst- 
kich gałęzi gospodarki narodowej 


zadania poprawy jakości I zwiększe- 


nia efektywności produkcj:. 

VIII Zjazd DKP (maj br.) prze- 
biegał pod znakiem stulecia uro- 
dzin Ernsta Thaelmana. „Fakt ten 
nie jest tylko formalną daniną zło- 
żoną tej jubileuszowej dacie — 
stwierdza w artykule „Zgodnie s 
nakazem. czasu” członek Prezydium 
i Sekretariatu Zarządu Niemieckiej 
Partiś Komunistycznej, Herd Doim- 
lich, Ma on głęboką wymowę w 
obecnej sytuacji, wymagającej od 
partii komunistycznej umiejetności 
udzielenia odpowiedzi na wiele no- 
wych problemów -.w życiu politycz- 
nym, społecznym 1 duchówyrmm im- 
perialistycznego kraju © tak wy- 
sok'm poziomie rozwoju jak RFN. 


John Hoffman z Uniwersytetu w 
Leicester w artykule „Klasowe pe- 
dejście do polityki” omawia wyY- 
brane zagadniema polityki i walki 
klasowej. Autor stwierdza: „W teo- 
retycznych badaniach nad tymi za- 
gadnieniami występuje sporo trud- 
ności. Ale można je pokonać. Opar- 
ciem jest tu zawsze Spuścizna 
twórców . marksizmu. Czerpiemy 
z niej podstawcwe idee. rozwija- 
jąc swą strategię, taktykę i teorię 
polityczną. 

Na międzynarodowym 
naukowym w Dakarze 
wanym m.in. przez „Problemy Po- 
koju i Socjaiizmu' omowione z0S- 
tały aktualne probiemy wspołczes- 
nego rozwoju krajów Afryki Źwrot- 


spotkaniu 
zorganizo- 


Każdy, kto nie jest przeciw socja- 


Co sprawia. że tak trudno nie- 
którym 2 nas zro.'mieć, i: pań- 
stwo — jako system organizacji 
społeczeństwa — jest niezbędne do 
tworzenia warunków jego wszech- 
stronnego. harmonijnego rozwoju. 
dla zapewnienia wewnętrznego U 
zewnętrznego bezpieczeństwa, repre- 
zentacii tego społeczeństwa w kon- 
„aktach z innymi narodami? Dla- 
czego „poczucie państwa”, utożsa- 
mienie sie obywateli z jego naj- 
bardziej żywotnymi interesami jest 
— jak twierdzą niektórzy — w Pol- 
sce mniejsze niż w innych kra- 
jach? 


Uważam, że główna przyczyna te- 
go stanu rzeczy tkwi w dyspropor- 
cji — wytworzyła się ona w powo- 
jennym 40-leciu — pomiędzy dy- 
namiNą socjalistycznych przeobra- 
żeń ustrojowych i nie nadążającą za 


„nią przebudową świadomości spo- 


łecznej. 


Wiąże się z nią przecież potrze- 
ba zmiany stosunku do państwa o- 
partego na systemie ludowładztwa, 
konieczność powszechnego uświa- 
damiania sobie nierozdzielności 
praw it obowiązków w relacjach 
„państwo — obywatel”, zrozumie- 
nia, że są racje ważniejsze ponad 
jednostkowe różnice * poglądów. 


lizmowi, tworzy z nami nowe j[or- 
my konstruktywnej współpracy. 


MACIEJ GEYSZTOR 


nikowej, takie jak krytyczny stan 
gospodarki i trudna sytuacja mas 
ludowych, brak rownowagi polity- 


cznej i pogwałcenie w wielu pań- 
stwach demokratycznych praw lu- 
dzi pracy. Sierpniowy . numer przy- 
nosi przegląd materiałów z dyskusji 
nad tymi problemami. 


W artykule „Okres przejściowy: 


w rozwoju socjalizmu”, członek KC 
KP Wietnamu, dyrektor Instytutu 
Marksizmu-Leniniamu przy KC 
KPW, Nguyen Vinh omawia aktu- 
alną sytuację w kraju i dokonu- 
jące się postępowe przeobrażenia. 


Na temat nowych tendencji w ru- 
chu robotniczym w USA pisze 1a 
łamach _PPiS" członek Biura Po- 
litycznego KC KP Stanów Zj)edno- 
czonych Gcerge Meyers. 


Artykuł „Ruch niezaangażowania 
od Delhi pe Harare" poświęcony 
jest kolejnemu spotkaniu ruchu n:e- 
zaangażowanych na Szczycie, ktore 
zbiegło się sz  25-leciem istnienia 
1 działalności ruchu. 


Swymi opiniami i sądami na te- 
mat wielu aktuainych miqdzyjaro- 
dowych kwestii dzieli się z czytel- 
nikami na łamach „PPiS” znany 
działacz Socjaldemokratycznej Dar- 
tii Szwajcarii, członek biura Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej. autor 
książek traktujacych o probiemacn 
krajów rozwijających sie i polityki 
międzynarodowej, prof. Jean Żieg- 
ler. 


T.. 
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Z doświadczeń 
KW PZPR w Ciechanowie 


„„Życie Partii” 
w każdej POP 


Wzrost prenumeraty i czytelnic- 
twa „Życia Partii! obserwujemy o- 
statnio w większości organizacji 


partyjnych. Cieszy nas, że zwiększe- 
nie prenumeraty pisma nastąpiło w 
województwach z przewagą organi- 
zacji 
gdzie dotychczas „Życie Partii" 
fiało sporadyczn:e. Do takich właśnie 
instancji należy Komiiet Wojcwódz- 
ki PZPR w Ciechanowie. Jeszcze w 
roku ubiegłym .2P” dociarało do 


wiejskich i małoliczebnych, 


tra- 


453 na 1557 organizacji partyjnych 
istniejących w województwie. W 
tym roku nastąpił wzrost prenume- 
raty o 569 ezz.. obejmując swym 
zasięgiem 1022 podstawowe organi- 
zacje partyjne. Tak szybki wzrost 
prenumeraty w woj. ciechanowskim 
świadczy o tym, że nie ma tzw. o- 
biektywnych trudności w utrwala- 
niu nawyków stałego czytelnictwa 
prasy partyjnej również w me 
komitetach wojewódzkich. 


Bogdan Babicz, sckretarz KW 


podkreśla, że osiągnięty stan prenu- 
meraty nie zadowala instancji wo- 


jewódzkiej. Jestem za tym — mówi 
— aby w roku przyszłym „Życie 
Partii" było prenumerowane przez 
wszystkie POP. Towarzysze w wiej- 
skich organizacjach partyjnych in- 
teresują sie przecież nie tylko pro- 
iemami swojego środowiska, ale 
także życiem całej partii. Czytelni- 
ctwo prasy partyjnej zależy jednak 
w dużej mierze od tego, w jaki 
sposób Komitet Wojewódzki. Rejo- 
nowe Ośrodki Pracy Partyjnej i 
sekretarze instancji podstawowych 
pomagają w doborze lektur i arsu- 
mentów, tak niezbędnych w pracy 
partyjnej. Organizacje partyjne na 
wsi, nawet te małoliczebne, uak- 
tywniły się ostatnio, szczegó.nie w 
okresie X Zjazdu, ukazały się spo- 
łeczności wiejskiej jako siła, zdol- 
na wpływać na atmosferę politycz- 
ną i społeczną. Chodzi o to, aby tę 
aktywność utrzymać, a małym or- 
geanizacjom zapewnić  możiiwość 
wzrostu szereców. Chodzi nam rów- 
nież o zaktywizowanie organizacji 
partyjnych 'w szkolnictwie, które 
zrzeszają 50 proc. czynnych nauczy- 
cieli. Chce podkreślić, że nie ma 
obiektywnych trudności  finanso- 
wych, a zwiększenie prenymeraty 
„ŻP* w dużej mierze zależy od se- 
kretarzy POP, od ich zaradności 
ale także od terminowego zbierania 
przedpłat przez oddziały Ruchu i 
listonoszy. 


Zdzisław Zemrzycki, z-ca kierow- 
nika Wydziału Ideologiczno-Informa- 
cyjmego KW podkreśla, że -„ŻP” w 
nowy'n roku szkolenia partyjnego 
będzie lepiej wykorzystanę w Pra- 
cy partyjnej. Wydział zalecił lektu- 
e „.ŻP” jako obowiązkową w szko- 
leniu na rok 1986/87. Jednocześnie 
wraz z Odbudową 6 bibliotek w 
Rejonowych Ośrodkach Pracy Par- 
tvjnej nasze pismo będzie tam do- 
stępne dia Ra W j wykładowców. 

Wysoko cenimy „Życie Partii” — 
podkreślają towarzysze z KW. Jest 
ono dla nas niezastąpionym inspira- 
torem i pomocnikiem w pracy par- 
tyjnej, daje szerokie spojrzenie na 
problemy polityki. ideologii, exono- 
miki, oświaty i kultury. i z tych 
względów jesteśmy jego gorącymi 
propagatorami. 


M. SAMOJLUK 


kronika 


"partyjna 


18-31 sierpnia 1966 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POŁFTYCZNEGO KC 

| — fMBivre Polityczne omó- 
26.VIIl wiło sytuacje ś społeczno 


polityczną kraju. Rozpatrzono i wwtęp- 
nie zaaprobowano projekt planu rea- 
lizacji uchwały X Zjazdu partił w część 
ei dotyczącej celów sapołeczno-gospodar- 
czych, 

— Biuro Pelityczae wysłuchało informa. 
eh e przebiegu żniw | skupu Oraz spo. 
dziewanych pienach zbóż £ innych zie- 


miopłodów. 
Ń SE” 
NARADY I SPOTKANIA 
— Odbyla się w Warsza- 
22.VIII wie narada sekretarzy 


rolnych KW PZPR. Omówiono realiza- 
eję uchwały X Zjazdu w obszarze wsl, 
ralnietwa 1 gospodarki żywnościowej, 
ze szczególnym wwzzlędnieniem zadań 
w pracy partyjnej wynikających z nie- 
dawnych decyzji Biura Politycznego do- 
tyczących usprawnienia gospcdarki zie- 
mią. Obradom przewodniczył zastępca 
członka BP, sekretarz KC Zbigniew 
Michalek, 


25.VIII 


— Członek BP, sekretarz 
© KC Józef Baryła przyjął 
delegację Południowoamorawskiego Ko- 
mitetu Wojewódzkiegc KPCz7z z Brna 
z zastępcą członka Prezydium KC, I 
sekretarzem KW KPCz w Brnie Viadi- 
mirem Hermanem, przebywającą w Pol- 
sce na zaproszenie KW PZPR w po- 
znaniu. W rozmowie uczestniczył I se- 
kretarz KW PZPR w Poznaniu Edward 
Łukasik. Obeeny był ambasador CSRS 
Jirzt Divwisz. 


28 VIII — Członek BP, sekretarz 

. KC Józef Rarylja przyjął 
przebywającego na wypoczynku w Pol- 
sce sekretarza wykcnawczego  Prezy- 
dium (KC Związku Komunistów  Jugo- 
sawit Stanisława Stojanovica,. W spot- 
kaniu uczestniczył ambasador Jugosła- 
wii Milivoje Maksić. 


28-29.VIII _,Odbyto mię w warsza- 


wie seminarium dla lek. 
torów 1 wykładowców szkolenia partyj- 
nego z ecałegc. kraju poświęcone omó- 
wieniu zadań partii w realizacji uchwał 
X Zjazdu. W seminarium uczestniczył 
sekretarz KC Henryk Bednarski oraz 
kierownik Wydziału 'Idcologicznego KC 
Władysław Loranc, i 


30 VIII lącą 1 września 4 roczni- 
cą śmiera Władysława Gomnłki na 
grobie „Wiesława” na Cmentarzu Po- 
wąrkowskim w Warszawie złoże no 
kwiaty. W imieniu KC PZPR wieniec 
złożyła delegacja z sekretarzem KC 
Stanisławem Cioskiłem. 

— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
* Porębski przyjął przebywającego w Po'- 
sce członka Rady Ministrów NRD, kie- 
rownika Urzędu ds. Młodzieży Hansa 
Sattiera. | 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


19.V1I i SRÓM= BP, minister 


Narodowej gen. 
armii 'Florian Siwicki przebywał w 


Wojskowych Zakładach Motoryzacyjnych 


* funkcji 


— W związku z przypada 


Nr 8 w Głownie (woj. łódzkie). Na za- 
kończenie roboczego pobytu gen. F. Si- 
wicki spotkał się z aktywem spciecz- 
no-politycznym w azakładzie. 


Zastę 
KW PZPR w Gdańsku Stanisław Bej- 


ławskich polach w gminach Pruszcz 
Gdański i Cedry Wielkie. 
- Wśród rolników gminy 


21 VIII złubczyce na Opolszczyż- 
nie gościł prezęs NK ZSL, snarszałek 
Sejmu Ronan Malinewski, kióremu to- 
warryszyli: zastępca całcnka BP, se- 
kretarz KC PZPR Zbigniew Michałek 
oraz zchretarxz NK ZSL Kazimjerz Ole- 


22 VI / 74KW w Tesznie omówił 
s adania organizacji i in- 
stancji partyjnych wynikające z XXIII 
am KC ł X Zjazdu partii na doc 
kampanii sprawozdawezo-wyborczej, 


— Członek BP, 
Alttred Miiodowicz po 


wiomo 
o-politycznej kraju w 
„Rei y porozumień saierpnieo- 
c 


25 Villi — KW w kiełcach ©mó- 

. wił zadania slające przed 
wojewódzką organizacją partyjną w 
świetle zjazdowych uchwał i wytycz- 
nych I Plenum KC PZPR. W części 
organizacyjnej cbrad Fienum przyjęło 
rezygnację Macieja  Lubczyńskiego z 
I sekretarza KW w xwiązku 
z powołaniem go do pracy w Komite- 
cie Centralnym na funkcję kierownika 
Wydziału Społeczno-Zawodowego. Nc- 
wym I sekretarzen KW wybrany s0>- 
stał Jarosław Motyka, dotychczasowy 
sekretarz KW. W obradach uczestniczył 
członek DBP, sekretarz KC Józef Ba- 
ryła, 

-— Probiemy prlityczne i gospodarcze 
kraju omowiono na spotkaniu członka 
BP. sekretarza KC Józefa Baryły z 
młodzieżą przebywającą na obozie szko- 
leniowo-wypoczynkcwym ZSMP w Sieł- 
pi. woj. kieleckie. W spotkaniu uczest 
niczyli: kierownik Wydziału Społecz- 
no-Zawodowego KC Maciej Lubczyński 
1 zastępca Kiercwnika Wydziału Polity- 
ki Kadrowej KC Jerzy Wójcik. 


27 VIII — KW w Szczecinie omówił 
* zadania po X Zjeździe dia 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. w 
obradach Wojewódzkiego Komitetu O- 
brony w Poznaniu uczestniczył członek 
BP, zastępca  przewcdniczącego Rady 
Państwa Kazimierz Rarcikowski. 


— Członek BP, Zygmunt  Murański 
przebywał wśród załogi Fabryki Maszyn 


Wiertniczych 1 Górniczych „Glłnik” w 

Gorlicach, woj. nowosądeckie. 

28 VII — KW w Gorzowie Wykp. 
S ocenił wykonanie zadań 


. gospodarczych wcjewództwa sa 7 mie- 


sięcy br. oraz działalność wojewódzkiej 
instancji partyjnej. 


— Komitet Łódzxi omówił zadania wy» 
nikające z uchwał X Zjazdu i przygo- 
towanie do wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczc-wyborczej. 


— KW w Poznaniu obradował nad za 
daniami instancji | organizacji partyj- 
nych w przeprowadzaniu przegiądu 
funkcjonowania struktur organizacyj- 
nych z zastosowaniem metody atestacj. 
29. VIII — KW w Łomży cmówił 

7 zadania wynikające x u- 
chwał X Zjazdu dla wojewódzkiej or. 


ganizacji partyjnej. W obradach uczeste 
niczył sekretarz KC Stanisław Ciosek, 


„— Członek BP, minister Spraw Weęw- 
nętrznych gen. broni Czesław Kiszczak 
wraz z ministrem Rolnictwa, Leśnictwa 
1 Gospodarki Żywnościowej Stanisławem 
Ziębą 1 przewodniczącym ZG ZSMP 
Jerzym  Szmajdzińskim  cdwiedzili w 
Bieszczadach kilka obiektów Wojskowe- 
Ko Gospodarstwa Rolnego MSW oraz 
spotkali się z uczestnikami Centralnego 
Młodzieżowege Obozu Wypoczynku 1 
Pracy MSW — „Połonina'g8". 


OZ 


Kalendarz historyczny 


56 LAT TEMU 


26 września 1936 r. zwycięstwo 
jednolitego frontu w wyborach do 
Rady Miejskiej w Łodzi. Wspólny 
kandydat lewicy Norbert Barlicki 
(PPS) zostaje wybrany prezyden- 
tem miasta. Władze państwowe nie 
_ zatwierdzają jednak wyboru, roz- 
wiązują Radę i powołują komisa- 
rycznego prezydenta. 


"= 


40 LAT TEMU 


26 września 1946 roku Polska Par- 
tia Robotnicza, Polska Partia So- 
cialistyczna. Stronnictwo Ludowe i 
Stronnictwo Demokratyczne posta- 
nowiły powołać blok „wyborczy bez 


udziału Polskiego Stronnictwa Lu- ;; 
dowego, które odrzuciło propozycję A 
porozumienia w wyborach do Sejmu 
wyznaczonych na styczeń 1947 ro- ś 
ku. (s) b 


Włodzimierz Lenin, DZIEŁA WSZY. 
STKIE, t. 12. Tłum. z jęa, resyj- 
skiego, KTW 1986 r. » 


Tom dwunasty „Daieł wsrystnich” pre- 
zentuje teksty powatalc w okresie od 
października 1006 r., do kwietnia 1006 r., 
m.in. „Socjalizm a religia", „Organize- 
cja partyjna a ' partyjna literatura", 
„Rewolucja rosyjska a asdahla prołeta_ 
riatu”, „Rewizja programu  agrarnego 
parU! robotniczej”, „Zwycięstwo kade- 
tyw a zadania pactii robotniczej”, 
„Zjaad Zjednoczeniowy SDPRR”. Koe- 
dycja. 3 wyd. „Progrens”. 


Włodzimiers Lenin, DZIEŁA WSZY. 
STKIE t. 13 tłum. z jęz. rosyjskie- 
ge, KIW 1988 r. 


Tom trzynasty „Dzieł wszystkich” obej- 
muje prace napisane w okresie od ma- 
ja do września 1906 r. Należą do nich 
m.in.: „Sprawozdania ze Zjazdu Zjedno- 
czenńiowego BDPRR (list do robotników 
Petersburga), „Rozważania . Pilecha- 
nowa © taktyce  socjaldemokracjy”, 
„Rozwiązanie Dumy a zadania prołeta. 
riatu”, „Kryzys polityczny i fiasko 6- 
portunistycznej taktyki”, „Nauki z po- 
wstania moskiewskiego”, „Eserowcy | 
mienszewicy”. Koedycja s wyd. uPro- 
grem='". 


Włedzimiers Lenin, O POKOJO. 
WYM WSPOÓŁISTNIENIU _ (wybór), 
tłam. z jęz. rosyjskiego, KIW 1986 r. 


Uxemujący sę w serii monotematyez_ 
nych wyborów z dzieł klasyków mac- 
ksizmu-lenińnizmu tomik prac | tag 
mentów prae Lenina poświęconych pro- 
blemom pokoju 1 współpracy między 
narodami. Serie „Biblioteki Młodych”. 
Koedycja z wyd. „Progrem”. 


DOKUMENTY PROGRAMOWĘ 
POLSKIEGO RUCHU  ROBOTNI. 
CZEGO 1377—1984. Prasa zbierewa, 
KiW 1986 r. 


Praca zawiera dek umenty obrazu jące 
działalność kółek soc jalistyczaych, Wiel- 
Xxtego Proletariatu, PPE, SDKPIL, KPP, 
PPR i PZPR. W wyborze snejdują się 
materiały programowe, odezwy, prze. 
mówienia. w eprawie założeń stratcgicz- 
nych | taktycznych ruchs robotniczego 
oraz węzłowych wydarzeń w apeiv poli 
tycznyma kraju ! partii. | 


Kajetana 
SIERPECKA 
1986 r. | 


| ; AFERA 
(1945—3947), KiW 


Książka przedstawia początki wiaday 
ludowej na ziemi sierpechiej, se $3036- 
gólnym uwzględnieniem walki © społe- 
ezno-polityczne | ekonomiczne przee- 
brażenia tuż po wyzwoleniu oraz w 
okresie referendum | wyborów Go ZSej- 
ma I kadencji. | 


Maria Chrzanowska, Z LAT WAL. 
KI i NADZIEJI MON 1986 ;. 


Książka stanowi ciekawą lektwę, jem 
napisana w sposób żywy i bezpośredni. 
Maria Chrzanowska, żołnieru  Gwardń 
Ludowej 1! Armii Ladowej, Wurierwa 
Sztabu Głównego, ukazuje w awoich 
wspormanieniach niebeszpieezsny, edpowie- 
śzialny edcinek pracy konaspiracy jnej 
i wałki z okupantem. Działała najpierw 
w Rzeszowskiem | Krakrewie, później w 
Warszawie. Młoda, mieswykie oedwatna 
dziewczyna wykonywała mie tylko 2za- 
dania kurierskie, lecz także wywiędow. 
eze, biorąc udział w rozpounawaniu tm- 
teresujących Sztab Główny niemieckich 
obiektów wojskowych. 


Jan Rem, FELIETONY Z PIE. 
PRZEM I SOLĄ, wyd. I, Czytelnik 
1886 r. 


Kolejny zbiór falietcaów politycznych 
trakctujących © uprawach l wydarze- 
niach okresu między wrześniem W e 
Mpcem 1% r. 


Dla filatelistów 


Jak jż informowałem naszych 


Czytelników w ne 15 „2P” Minis- 


terstwo Łączności z okazji X Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej wydało okolicznościowy zna- 
czek pocztowy oe wartości 10 ał. U- 
zupełnieniem tego znaczka jest oko- 
licznościowy kasownik pocztowy. 
Stosowany był w Upt. Warszawa — 
Pałac Kultury i Nauki, w dniu 29 
czerwca br. Kasownik ten przedeta- 
wiamy na reprodukcji. 
Przedstawiamy również okoliczno- 
ściową kartę pocztową, którą wy- 
dało Ministerstwo Łączności też z 
okazji X Zjazdu 'Polekiej Zjed- 
noczonej Partśi Robotniczej. | 


Filateliści czynnie włączyli się do 


organizacji wielu imprez i ekspozy- 
ch znaczków pocztowych, przedsta- 
wiających historię ruchu robotnicze- 
go, historię naczej partii, rozwój 
braterskich stosunków państw so0- 
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- Zzwśąakau 


86.06.23 ZJAZD POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ 


PARTII 
ROBOTNICZEJ 
WARSZAWA -PKIN 


cjalistycznych, wałkć o utrwalenie 
pokoju na świecie, itp. Specjalny a- 
pel do wszystkich kół Polskiego 
Flstelistów wystosował 
Zarząd Okręgu Warszawskiego Pol- 
skiego Związku Filatelistów z okazji 
X Zjazdu PZPR, w którym kierow- 
nictwo Okręgu Warszawskiego PZP 
wzywa wszystkie ogniwa PZE aby w 
bieżącym roku organizowały jak 
najwięcej imprez  filatelistycznych 
dla upamiętnienia X Zjazdu PZPR. 


W całym kraju odbyły się już 
liczne imprezy fiłatelistyczne z oka- 
zji X Zjazdu PZPR. Tak nop. Zarząd 
Okręgu Warszawskiego PZF, zorga- 
nizował pokaz  filatelistyczny „Od 
Proletariału do X Zjazdu PZPR” 
w sali tutejszej Biblioteki Miejskiej. 
Pokaz był licznie odwiedzany przez 
mieszkańców Starego Sącza i młę- 
dzież przebywającą na wycieczkach 
czy też koloniach. 


PIOTR WIECZOREK 


VAAJCHWLALE 2 


Za w "konkursie __ 


Aaa i. zaa |. 


„Czym. zdobywa 


Zdobywanie data KGW przez partię jest 
sprawą niezmiernie trudną. Na wszystkie nasze działa- 
nia prowadzące do tego celu cień .rzucają poprzednie: 
błędy, wyolbrzymiane przez wrogą zagraniczną propo- . 
gandę i antysocjalistyczne. podziemie, wprawdzie coraz 
| — =" lecz wciąż  amałojem. | śą 


żóę 


Jest sprawą zywiala. że 1.  pod- 
czas bieżącej działalności często mu- 


simy podejmować działania nie bus . 
„aprobąty. : 


dzące. pełnej .społecznej - 
Często . musimy „wybierać, między 
mniejszym. „ster”, a Mija Ę 


Dlaczego wstępują do. PŹPR. a 
w ubiegłym - dia sdsio się nam' 


: saRaGia +0 odpływ .członków z -sze- 


|. regów PZPR. Przed tym ruch per-- 
 sonalny- w -naszej: organizacji ogra* - 
' niczał się do odejść —-skreśleń 1 


wydaleń.- Rok. -1985 — to przyjęcie 
36 nowych towarzyszy w nasze Sze- 
regi. Nie jest to na pewno jakiś re- 
'kord, bo i nie w tych. kategoriach 
oceniamy te zjawisko. Jest to jed- 
'nak dwukrotnie więcej niż w rokt 
poprzednim. 


Wśród nowo przyjętych są dobrzy 
robotnicy ze ZWAR-u, PKS-u, nie- 
dawno uruchomionego zakładu Gru- 
py Technicznej „Urania” i innych 
zakładów z naszego miasta. Są 
wśród nich uczniowie z Liceum 


Ogólnokształcącego w Przasnyszu, 


aktywni działacze ZSMP, którzy z 
grupą kolegów ostro . przeciwsta- 
* wiali się klerykalizacji tej szkoły. 


Każdy nowy towarzysz, w tej chwili 


jeszcze kandydat na członka partii, 
to przecież głęboko przemyślana de- 
eyzja aprobująca naszą politykę. 


Zgłaszają się do nas też ci, którzy 
w przeszłości oddal legitymacje par- 
" tyjne. Chcą znowu być z nami. Czy 

to motywacje  „kariórowiczow- 
skie". Myślę, że nie wszystkie. Na 
przykład jeden z inżynierów z 
większege zakładu, który oddał w 
1981 roku legitymację, sam zgłosił 
się na 2-letni WUML, pe pierwszym 
roku uzyskał oceny bardze dobre, 
zgłasza się do POP w swym zakła- 
dzie pe różnego rodzaju zadania i 
je wykonuje. 


Nie wiayókkiź POP w naszym 
mieście przyjąły nowych kandyda- 
tów. Zrobiły te tylkeę organizacje 
aktywne, mocne tkwiące w swych 
środowiskach, oddziałujące na nasze 
środowiska, zwłaszcza realizujące, 
zgodnie ze Statutem PZPR, polity-. 
kę kadrową w zakładzie czy insty- 
żucji. Potwierdziła się w ten sposób 
stara prawda, że do _ organizacji 
bezczynnej trudno pozyskać sowy" 
członków. 


Rozwój organizacji w liceum ogól- 
nokształcącym te — jak już wspom- 
niałem — efekt ostrej walki mło- 
dych chłopców z działaniami mają- 
cymi na celu  zdyskredytowanie 
ZSMP, w. ogóle socjalistycznego 
państwa | jego instytucji. Weźmy 


. inny przykład: ZWAR, będący za- 
kładem w wielozakładowym przed- 
siębiorstwie, był traktowany — de- 


Stanisław Rybski jest I sekre- 
tarzem KM PZPR w Przasny- 


-. Jikatnie 
. wiedliwie przez dyrekcję. | 
były. tu niższe niż w Waizawie ' SĘ 
„inwestycje tęż omijały 
Rodziło to poczucie krzywdy wśród. . 
do - 


WONOCTPAY 


się zai anie?" 


k ŚLE 


h 


mówiąc — niezbyt spra- 
Przasnysz. 
Działania 


załogi. zmierzające 


a ano. * 


"..ciągle pamiętać. Z . mojego, partyje 


Podczas ostatniego zebrania szcze- 


hg gółowo analizowano . nowy system 
płac 'w spółdzielni. Nic więc dziw- 


aego, 'w przasnyskiej STW nie było 
większych nieporozumień na tym 


„tle. Tymczasem: w innych jednośt- - 
kach województwa. różnie ten nowy | 


system został przyjęty. 


bez systematycznej poprawy: sy- 
tuacji. materialnej społeczeństwa 
odzyskanie zaufania- do partii nie 
'będzie możliwe, zabrzmi jak truizm. 
Q tej prawdzie . musimy jednak 


nego doświadczenia '. wynika, 


- ostatnio w- naszej instancji nie 5h 


niemalże zebrania, spotkania czy też 
posiedzenia, na "którym nie podno- 
szono by spraw ekonomicznych. Syas- 
tematycznie zmienia: się stosunek de 
tych spraw. Jeszcze kilka lat temu 


- byłtiśmy świadkami zebrań, których 


„ uczestnicy domagali 


płac, lepszego zaopatrzenia 'w arty" . 


© kuły rynkowe, przestrzegania. ' wof- 


płace ' 


- 


o óloe właściwych proporcji 


0 ś 


kad 


w płacach, przydziale środków, 
wskaźnika korygującego PFAZ — 
zainspirowała właśnie partia. Dzia- 
łącze partyjni robili te w różnych 
formach — na posiedzeniach KZ z 
udziałem kierownictwa  przedsię- 
biorstwa, poprzez swych członków 

na forum samorządu pracowniczego 
i [organizacji związkowej. Dało to 
efekty w dużej mierze satysfakcjo- 
nujące załogę. 


Najwięcej w swoje szeregi przy- 
jęła POP w PKS. Myślę, że w tym 
przypadku zadecydował duży auto- 
rytet tej POP w przedsiębiorstwie, 


postawa jej aktywu.  Przedsiębior- 


stwo to należy. de oai ód w 
swojej branży. 


" Inny przykład | te Śpółdzielnia 


Transportu Wiejskiego w Przasny- - 


szu. Wiadomo, praca w tego rodza- 
ju przedsiębiorstwach jest dość 
trudna, uciążliwa, całe dnie, a częs- 
te i noce „za kółkiem”, przy zała- 
dunku, rozładunku, remontach i 
usuwaniu awarii. w tego typu za- 


'kładach trudno 0 zadowolenie z pra- 
'€ey. Zazwyczaj i mniej” akty wne są 


różnego rodzaju organizacje  poli- 
tyczne i społeczne. Odwrotnie jest 


w STW, gdzie POP jest bardzo ak- 


tywna. 


Najpierw produkcja, potem 
podział 


W STW podczas zebrań omawia- 
ne są najważniejsze sprawy zakła- 
du i podejmowane odpowiednie 
uchwały, które są następnie reali- 
zowane. Nie ma tu tematów tabu, 
takich jak wynagrodzenia czy na- 
grody zarządu spółdzielni. Byłem 
niejednokrotnie uczestnikiem zebrań, 
podczas których szczegółowo rozli- 
czano zarząd z realizacji zadań. Dy- 
rektor, punkt po punkcie, wyjaśniał 
poszczególne sprawy. Także w ja- 
kiej wysokości 1 dlaczego właśnie 
taką otrzymał premię. 


STANISŁAW RYBSKI 


. datkowe tony towarów w miejsce 
bez_ 


"realizacji jest systematycznie 


nych sobót itd., itd... Dzisiaj pre- 
porcje te odwróciły się. 

Członkowie partii. na zebraniach 
nadal ostro piętnują ujemne zjawis- 
ka naszego. społeczno-gospodarczego 


we Nie KAN się POEAU RA, 


rynku, ze złą jakością towarów, ze 
zbyt szybkim wzrostem cen. Dys- 
kusjom tym towarzyszy jednak głę- 
boka refleksja nad problemami 
własnege zakładu, nad marnotraw- 


stwem surowców i pracy ludzkiej, . 


nad złą erganizacją pracy u siebie. 
Coraz częściej uświadamiamy sobie, 
że najpierw musimy wyprodukować, 
potem podzielić. - 


p 4) 


- POP zainspirowały kierownictwa 


zakładu do opracowania programów . 


stopień 
oce- 
niany na zebraniach. Uczestniczyłem 
w' wielu takich dyskusjach prawie 
we wszystkich zakładach naszego 
miasta. Qkazuje się, że dzięki pros- 
tym zabiegom organizacyjnym w 
wymienionym już PKS można było 
oszczędzić wiele litrów deficytowych _ 


osżczędnościowych, których 


paliw, opon samochodowych, części. 


zamiennych. Udało się przewieźć do- 


„pustych przebiegów”. Można 
przesady powiedzieć, że zakłady wy- 
korzystują każdy skrawek materia- 
łu. | 


Komitet Miejski ssśięcaj rów- 
nież bardzo dużo uwagi sprawom 


ekonomicznym. Odbyły się plenarne 


posiedzenia poświęcone sprawom in- 
westycji w naszym mieście. W wy- 
niku szerokiej społecznej dyskusji 
wybieramy inwestycje najbardziej 
potrzebne społeczeństwu i dające 
największe efekty. 

W połowie 1985 roku dyskutowa- 
liśmy o zwiększeniu udziału człon- 
ków partii w aktywizacji społecz- 
no-produkcyjnej załóg. 

Sporo uwagi sprawom  ekono- 
micznym poświęciła  Egzekutywa 
KM. Podejmowaliśmy sprawy. du- 
downictwa mieszkaniowego, roz- 
działu mieszkań, problemy handlu 
i gospodarki komunalnej. Na tych 


się wzrostu - 


_ posiedzeniach dążytiśmy do realiza 
cji spraw zyłażząnych przez czięn- 
ków partii, . przez. nasłą: miejską 
'społeczność. Z praktyki wiemy, że 

nićsprawiEdliwy "przydział ' *rieszka- i 
nia, niedobry. chleb; kolejka po ar- 


. „ ; tykuły, które powinny być w' o00-- - 
A pewnością moje stwierdzenie: "że - 


-dziennej sprzedaży — to Czynaiki j 
podważające Łaułanie do nas, de 
, partił I dlatego nasza. Egzekutywa 
tak bardzo «starała się -i. stara ogra- 


 niczyć te wszystkie zjawiskó- 


Sktrgi, racje, możliwości i 


Zaufanie . to też konsekwencja a. 
działaniu, to zgodność. deklaracji z 
czynami, to umiejętność 2ałatwiania. 
spraw- ludzkich, słusznych skarg. 
Niestety, załatwienie wszystkiech jest 
bardzo trudne. Do partii trafiają 
. najczęściej skargi na. - rozwiązania, 
które były już przedmiótem wielu 
decyzji, ba w. niektórych < sprawach 


. zapadły nawet prawomocne wyroki 
' sądowej -Trudne do. załatwienia sę 


-. skargi słuszne, np. -mrieszkanio- - 
Pomimo racji obywateli, «ze 

Szkda na brak mieszkań są ate- 

oo óża adi załatwienia m TArAE 


W każdej sprawie staramy się wy- 
czerpać wszystkie możliwości załat- 
wienia sprawy, udzielenia pomocy. 


z dużą nadzieją powitaliśmy pow- 
stanie Inspekcji . Robotniczo-Chłop- 
skiej. Bardzo starannie dobraliśmy 
kontrolerów społecznych. Pomimo, 
że działa od niedawna IRCh wiele 
"już zrobiła na naszym terenie. Kon- 
trole działalności handlu, zwłaszcza 
prywatnego, ładu i porządku w 
mieście, pomoc w załatwieniu skace, 
wymagających. dużej wiedzy  spec- 
jalistycznej — bardzo wiele zmie- 


;niają w naszej pracy. Wnioski. po-. 


kontrołne IRCh stanowią ważny 
materiał dla wielu decyzji naszej 
Egzekutywy, także personalnych. 


POP, aktyw, członkowie 


Wszystkie decyzje, które podejmu- 
jemy na szczeblu Komitetu Mieje- 
kiego staramy się konsultować t 


_ organizacjami podstawowymi. Wtedy 


decyzje są najbardziej trafne. Oczy- 
wiście, każda decyzja kadrowa E£- 
zekutywy jest podejmowana Po 
uzyskaniu opinii POP do której na- 
leży kandydat na dane  stanowit. 
ko. | 


a 
Szczególnie prężne są te zakłado- 
we POP, które w. egzekutywach 
ma robotników. W miejskiej Ee- 
zekutywie jest ich kilku. Ich sądy 
i oceny, wnioski i propozycje % 
bardzo rzeczowe, odzwierciedlają 
nastroje robotników. 


Raz w kwartale spotykamy się £ 
grupą zasłużonych działaczy ruchu 
robotniczego. Spotykamy się nie ce- 
lemm złożenia okołicznościowych £V- 
czeń, czy też przedstawienia suchej 
imformacji. Towarzysze ci, dyspomu- 
jący ogromnym - doświadczeniem, 
wnoszą wiele krytycznych i susz 


nych uwag do funkcjonowania. po- 
szczególnych dziędzin naszego micj- 
. skiego życia. Spotkania z tymi ludź- 
mi są dla mnie, stosunkowo młode- 
go działacza, zawsze cenną lekcją 
spolecznikowskiego działania. 
Drugą, obok ekonomicznej, ważną 
barierą skutecznego zdobywania za- 
ufania w społeczeństwie, jest w dal- 
szym ciągu problem wiedzy ideolo- 
„.gicznej naszych  człorńków. Udało 
nam się wprawdzie poprawić po- 
ziom powszechnych zebrań szkolę- 
niowych, lecz wciąż daleko im do 
doskonałości, do systematyczności. 
Jeszcze gorzej jest z wyższymi for- 


mami szkolenia partyjnego, jak np. 


WUML. Główną przyczyną jest brak 
- odpowiednich wykładowców. Nau- 
kowcy, którzy prowadzili «u nas te 
szkolenia, zajęcia przeładowali su- 
 'chą teorią, z dala od życia. 

Ostatnio poprawiła się też dyscy- 
„plina partyjna. Członkowie partii co- 
"raz skuteczniej realizują nasze u- 
stalenia na forum Miejskiej Rady 
Narodowej, PRON-u, spółdzielczych 
rad nadzorczych, w organizacjach 
społecznych i młodzieżowych. Kon- 
kretnych przykładów jest dużo. Np. 
rekomendacje na stanowiska  pre- 
zesów w PSS czy też spółdeielni 
mieszkaniowej. W PSS np. na sta- 
nowisko prezesa zarządu wybrano 
pracownika aparatu partyjnego. 
Świadczy to o odzyskaniu przez nas 
zaufania. 


Zaufanie do partii to w dużej mie- 
rze zaufanie do jej aparatu etato- 
wego, do funkcyjnego  aktywu. 
Członkowie partii i całe społeczeń - 
stwo stawia nam bardzo wysokie 
wymagania, "Pracownik etatowy 
PZPR powinien legitymować się od- 
powiednim wykształceniem, prakty- 
ką zawodową, być wzorem pod 
względem przestrzegania norm mo- 
ralnych. Z drugiej jednak strony 
musi być bardzo ludzki. Po prostu 
musi mieć dużo taktu, kultury oso- 
bistej. Na każdym zebraniu musimy 
przecież ustosunkkowywać się do zło- 
żonych problemów poszczególnych 
środowisk. Sekretarz Komitetu Miej- 
skiego PZPR musi znać się i na re- 
formie gospodarczej, potrafić ocenić 
problemy oświaty, zdrowia, kultury, 
a także umieć wyjaśnić wydarzenia 
w polityce międzynarodowej. Aby 
spelnić takie wymogi, trzeba syste. 
matycznego i konsekwentnego samo- 
kształcenia. Żadne studia zapewnić 
tego nie mogą. Na sekretarza spada 
obciążenie psychiczne. To on stale 
wyjaśnia dlaczego chleb jest nie- 
świeży, -dlaczego brakuje proseku 
do prania, węgla itp. itp... 


Gdybym chciał przedstawić stan 
zaufania społeczeństwa do partii w 
sposób obrarowy, używając przeno- 
śni, to porównałbym je do drrewka 
szlachetnej jabłoni. Drzewko to z0- 
stało zasadzone w lipcu 1981 roku, 
02 glebie jałowej, przy niesprzyja- 
ącej pogodzie — raz smaga je zim- 
ny wiatr, kiedy indziej owiewa go- 
rący podmuch... Od grudnia 1981 
roku  ogrodhik ma coraz większe 
możliwości nawożenia gleby, nawad- 
niania, chronienia przed, wichrami... 
I drzewko rośnie, rośnie coraz szyb- 
ciej, Warunki ma jednak dalekie do 
cieplarnianych... | 


Pd 


szczególnych 


Z doświadczeń KPZR 


W tym, szybko zmieniającym się, 
skomplikowanym świecie, w warun- 
kach silnie zaostrzonej walki ideo- 
logicznej, wymagania pod adresem 
komunistów zwiększają się z każ- 
dym rokiem. Praca  ideologiczna 


przestaje w tych warunkach być je- 


dynie udziałem samych tylko kadr 
ideologicznych i propagandowych, 
lecz sprawą całej partii, każdego ko- 


munisty. W konsekwencji obiektyw- 


nie rosną wymagania wobec systemu 
kształcenia ideowo-politycznego. 


W awiąsku z powyższym nowe 
programy szkolenia epracowane w 
taki sposób, żeby pogłębione studio- 
wanie. źródeł marksizmu-leninizmu, 
materiałów zjazdów partyjnych, ple- 
narnych posiedzeń KC i innych do- 
kumentów KPZR pomogło słucha- 
czom lepiej zrozumieć problemy do- 
skomalenia socjalizmu, perspektywę 
życia w ustroju komunistycznym, 
funkcjonowanie mechanizmów go- 
spodarczych i społecznych oraz za- 
graniczną politykę radziecką. W za- 
leżności od typu szkoły i systemu 
szkolenia partyjnego tematy  po- 
cyklów  przedmioto- 
wych dobrane są w sposób zróżni- 
cowany z uwzględnieniem poziomu 
wykształcenia ogólnego, przygoto- 
wania politycznego, działalności za- 
wodowej i społeczno-politycznej słu- 
chaczy. 


Zajęcia, na których realizuje się 
ustalony program organizowane są 
tak, by kształciły-w każdym komu- 
niście zalety politycznego bojownika 
partij, rozwijały w nim umiejętności 
krytycznego analizowania swojej i 
„anych pracy, stanu spraw we wła- 


snej podstawowej, oddziałowej orga-_ 


nizacji lub grupie partyjnej, dążenie 
do znalezienia w każdym konkret- 
nym przypadku możliwości osobiste- 


go udziału w rozwiązywaniu stoją- 


cych przed kolektywem zadań. 


Realizując wytyczne centralnych 
władz partyjnych, szczegółną uwazę 
zwrócono na dobór propagandystów. 
Od nich to bowiem w znacznym 
stopniu zależy skuteczność szkolenia 
partyjnego. Właśnie on; są główny- 


Płk dr Leonid Bujan jest 
I sekretarzem Komitetu Par- 
tyjnego w Warszawskim O- 
kręgu Wojskowym 


_ najlepiej 


- tów. 


W Programie KPZR czytamy „(...) istnieje potrzeba . 
- dalszego, twórczego rozwijania teorii 
| zmu, głębokiego rozumienia praktyki budownictwa ko- 
munistycznego, poszukiwania naukowo uzasadnionych 
1 aktualnych odpowiedzi na pytania stawiane przez ży- 
cie, podnoszenia świadomości ludzi pracy (..)". - 


marksizmu-lenini- 


mi postaciami w systemie szkolenia. 
Powinni mieć nawyki i wiedzę wy- 
kładowcy, zdolność wychowawcy, u- 
miejętność organizatora, być zaan- 
gażowanymi i umiejętnie agitujący- 
mi. Ważne jest nie tylko, żeby pro- 
Fagandyści umieli kształcić politycz” 
nie ałuchaczy, ale żeby pomagali 
w najbardziej skomplikowanych sy- 
tuacjach życiowych, ujawniali moż- 
liwości twórcze, znali nastroje i dą- 
żenia. Dlatego do kierowania szko- 
leniem powoływani są członkowie 
partii mający dobre przygotowanie 
teoretyczne, znający metodykę pro- 
wadzenia zajęć, umiejący pracować 
z ludźmi, wzbudzać zainteresowanie 
i chęć uczenia się. | . 
Na przykład podolska organizacja 
partyjna (Podolsk — miasto prżemy- 
słowe koło Moskwy), dysponuje 3700 
propagandystami. 77 proc. z nich po- 
aiada wyższe wykształcenie, lub 
ukończony Uniwersytet Marksizmu- 
-Leninizmu. 130 — to kierownicy, 
dyrektorzy. zakładów .pracy.. W eob- 
wodzie rostowskim nad Donem dzia- 
ła ponad 37 tysięcy propagandystów, 
a w. Moskwie ponad 100 tysięcy. 
Prowadzą ©ni zajęcia w różnorod- 
nych formach szkolenia partyjne- 
Należy także powiedzieć e indy- 
widualnym studiowaniu teorii mar- 
ksizmu-leninizmu. Tą formą szkole- 
nia organizacje partyjne obejmują 
przygotowanych komuni- 
stów, mających wykształcenie wy- 


ższe. Oreanizowane są dla nich kon- 


sułtacje, wykłady, a potem zalicze- 
nia. Metoda samokształcenia uważa- 
na jest za bardzo ważną w procesie 
szkolenia ideologicznego. Samodziel- 
ne, głębokie przestudiowanie prac 
klasyków  marksizmu-leninizmu i 
dokumentów partyjnych dostarcza 
pogłębioną wiedzę. Metoda ta nie 
wyklucza pomocy ze strony komi- 
tetów partyjnych i specja!nie do tej 
roli _ przygotowanych konsultan- 


Ludzi o uzdolnieniach pedagosicz- 
nych jest niewielu. Stąd też propa- 


Szkolenie partyjne 


| LEONID BUJAN 


ganćóyści biorą udział w różnych tor. 
mach paczezenia kwalifikacji Pod- 
stawową formą szkolenia są semi- 
naria. Co pewien czas — z reguły 
co kilka lat — każdy musi przejść 
przeszkolenie na dwuletnim kursie. 
Organizację szkoleń i kursów dla 
propagandystów powierzono Domem 
Oświaty Politycznej. Zajęcia prowa- 
dzą specjaliści „w dziedzinie nank 
społecznych. Tam, gdzie jest to moż- 
liwe, wykorzystuje się też dzienni- 
karzy zajmujących się sprawami 
społeczno-politycznymi i międzyna- 
rodowymi Popularne są regularne 
spotkania propagandystów z funk- 
cjonariuszami partyjnymi, państwo- 
wymi, związkowymi i gospodarczymi 
różnych sacaebli. 


Domy Oświaty Politycznej pracują 
pod opieką komitetów party nych: 
obwodowych, miejskich, rejonowych, 
zakładowych. W zależności od 
Szczebla zatrudniają od kiiku do kil- 
kunastu etatowych merytorycznych 
pracawników naukowych. Domy 
wyposażone są, w zależności od po- 
trzeb i możliwości, w gabinety 
przedmiotowe: filozofii marksistow- 
skiej, ekonomii, historii KPZR, tech- 
nicznych środków przekazu, retoryki 
itp, aule o uniwersalnym przezna- 
czeniu, bibliotekę z czytelnią dyspo-” 
nującą bogatym zestawem literatury 
i podręczników. Eksponowane są_ 
wystawy tematyczne z historii partii . 
oraz obecnych problemów jej poli- 
tyki społeczno-gospodarczej i mię- 
dzynarodowej. W reprezentacyjnym 
eniejscu umieszcza się -tablice ze 
zdjęciami najwybitniejszych propa: 
gandystów, lektorów i wykładow- 
ców. Są to ludzie znani — naukow- 
cy, dziennikarze i robotnicy o wie- 
laletnim stażu partyjnym, a także 
dyrektorzy wielkich zakładów pra- 


W mniejszych zakładach produk- 
cyjnych, sowchozach i kołchozach 
urządzane są wielofunkcyjne gabi- 
nety oświaty politycznej Np. 
wspomniany już rejon podolski dvs- 
ponuje 21 gabinetami, w tym 10 
z etatowymi kierownikami. 


Partyjne placówki oświaty poli- 
tycznej doskonalą umiejętności pro- 
pagandystów, a głównie praklyczne 
łączenie teorii marksizmu-leninizma 
z zadaniami codziennymi załóg i ko- 
lektywów. Takie ujęcie wyposaża 
słuchaczy — uczestników szkolenia 
— odpowiednio do zakresu ich obo- 
wiązków i wykonywanych funkcji 
w skuteczne argumenty, to znaczy 
przekonujące. 
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' To przysłowie powtarzam sobie 
bardzo często, doszukując się eteęk- 


tów starań o kułturę języka. Każdy 


jest trochę niecierpliwy i nie ma nie 
dziwnego w tym, że chciałby przy- 
"najmniej wiedzieć czy jego praca 
ma sens. Kiedy więc, w pochodzie 
alfabetycznym, doszliśmy do n, war- 
to zatrzymać się na chwilę i rzucić 
okiem wstecz. SBE 
Niby nic — a jednak coś się 
zmienia. Kto dzisiaj pamięta, że w 
pierwszych latach powojennych je- 
dnym z naczelnych haseł polityki 
kulturalnej była kinefikacja? Prze- 
ciwko temu wyrazowi protestowali 
ludzie wrażliwi na piękno polszczy- 


Nadzieja - 
matką 
głupich 


zny. ale nikt sobie jeszcze wtedy 
mie zdawał sprawy z tego, że tak 


się przejawia rewolucja, która doko-. 


muje zię także w języku. Ten język 
demokratyzował sią wprawdzie 
ale i zanieczyszczał gdyż każdy, kto 
się tylko wydobył na forum publi 
| czne, wnosił de niego wftystko, ce 
miał, czym nasiąkał od dziecka, ce 
sdobywał w młodości — w pracy, w 
działalności organizacyjnej czy par- 
tyjnej. Nie wszystke w tym byłe 
dobre, bo częste żargom środowisko. 


$eż interesowąć txw. szero- 
kie masy, czyli pe. 
gtwo? > 


Oto sprawozdanie z przedzjażdo- 
wej konferencji PZPR: 18B8, 


niosły na światło dzienne sprawy, 
które niepokoją | wymagają pilńege 


rozwiązania. Kolnlcy widzą petrze- 


bę poprawy struktury agrarnej | 
unowocześnienia metod pracy. Ke- 
mieczne jest pednoszenie świadomo- 


Numór datńakołęte © 
1066.09.03. 


ojczysta... 


bezskutecznie ' poszukuję 
. walki e poprawność językową. Przy- 


ści ekonomicznej społeczeństwa. Na- 
leży dążyć de umacniania jednolite- 
go frontu wychowania młodzieży” 
itd. w tym duchu. | 

Pierwsze, co zwraca uwagę, to o 
gólnikowość sformułowań. W zacy- 


towanym fragmencie sprawozdania 


jest tylko jeden konkret: że.l se- 


zwie ticz ow ddd donizkakz ód > -— —- 


kretarz KW wygłosił referat. Resz- | 
ta utrzymuje się w stylu nic nie | 


mówiących frazesów, spośród któ - 


rych przynajmniej kilka zasługuje ĘĄ 


na omówienie. 


Czasownik akcentować należy do i 


wyrazów modnych. W przenośnym 
znaczeniu występuje tak często, że 


już można było zapomnieć o pier- | 
wotnym —_ czyli o właściwości fo- | 


netycznej języka. Zamiast akcento- 


wania można przecież zwrócić uwa- 


gĘ na ce, dzięki czemu tekst nawet 
zyska. : - | 
„Droga, którą przeszła wojewóds- 
ka organizacja partyjna rahartowa- 
ła instancje i organizacje partyjne”. 
Trudno sobie wyobrazić drogę, któ- 
ra hartuje, poza tym droga organi- 


- zacji hartuje organizację. Tak samo 


droga, ktora uczy. Owszem, to wszy- 
stko są przenośnie, ale „ajmy spo- 
kój poezji, jeśli opisujemy prozę 
życia. Trudno też uwierzyć, żeby ta 
droga nauczyła pokonywać najwięk- 
sze naweż trudności. 

„Rozmowy indywidualne wyzwo- 
Mły i wyniosły na światło dzienne 
sprawy, . które niepokoją”. Znów 
próba poetyzowania, czy też uciecz- 
ki w krainę wątpiiwych przenośni. 

Można sobie darować również . 
„ogólnikowe podnoszenie świadome- 
śl  cekenomicznej społeczeństwa, 
czy też poprawę struktury agrarnej | 
1 unowocześnienia metod pracy, bo! 
te można powiedzieć w każdym: 
województwie i przy każdej okazji.: 
Zatrzymajmy się jednak przy sfor_ 
mułowaniu umacnianie jednolitego : 
fronta wychowania młodzieży. Te; 
już jest absolutny nonsens. Pomi-| 


czyć ten bezosobowy tom, te oEól- 
nfki j całkowity „brak treści?  -. 

Dlatego smutno mi się robi, Sdy; 
efektów 


słowia są mądrością narodów, a je- 
dno z nich powiada, że nadzieja jest 
matką głupich. Widocznie nie nale- 
żę do mędrców, bo jednak nadziel : 
mie tracę i nie mogę się zgodzić £ 
twierdzeniem, że nie poprawia się 
NIC A NIC. 


IBIS. 


KOLEGIUM  lgoi 
„Kulczycz) — sekretarz redakcji. 


ZESPOŁ  «iecownicy dzIałÓW 


tury oras Alina Reatt > I 


REDAKCJA 
nego 590 łub 430 
giczny $1$ spotęczno-ekonomiczne 
£ czytelnikani 03 red 


4 zastrzeco sobie brawo de sktrówdw.. 


Ę * 


Łopatyński — redaktor 
witold Leski. 
zagranicznego Andrzej Wiśniewski — kierownik 


Jan Czuła — 
łeczno-ekonomicznego Bugentusz Michaluk — listów ' 
tury sekretarz - de 
Maciej Gieysztor. Edward Grzelak. Wojciech Jurczak. 
dzioch Leonarda Tykocka. Tadeusz Warczak. redaktor 
Hanna Herniczek, grafik - Grażyna Wojtkiewicz. ż 


'spółne 
c=ca red naczelnego 578 «sekretarz redakcji 40 tub 
* terenowv n 
tęchniczóy $7 admintstraęja 5% ' Te: 21-83- 
"20-58-76 sekr. red 21-83-82 dzial pzlityczno-organizacy jny. 21-66-14 Śsiał terenowy Materiatów. nie zamówionych. redakela nie Jwraca 


mea 


—ZW: 
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WARIANTEM, KTÓRY WEDTDZYE W ŻYCIE 


Rys. „Nowiny Jeleniogórskie” 


2 partyjnej wokandyc 


dostojnik, jeśli my mieszkamy w 
M4, a naokoło kto tylko może sta- 


pisał decyzję kupna-sprzedaży, a ca- 
łość . opatrzył pieczęcią prezydenia 
(uczynił to bez wiedzy zwierzchni- 


- upragnionej willi. W tem 
jednym susem przeskoczył kolejkę 
ponad 40 zarejestrowanych qoDVFw2- 
. teli, cierpliwie czekających od' kil- 
ku laż na pojawienie się «ramy 
, przydziału budowlańej działki. 


- "przyczyniła się do: tego - k 
wspomnianych 40 obywateli. I ału- 
sznie. Jeśli prawdą jest ta, co m 

„wi że uległ namówom żony, morał i 

R ' oczywisty:- należy. słuchać wyłącz 

stępowanie wywłaszczeniowo-odszk o- nie mądrych żon. ORAZ | 

|. PS. Usłużny podwładny również 
został wyrźżucony z Dracy. Podo- 

bno "a jarmarkach sorzedaje  watę 

z cukru. Wylądował gorzej niż b 
szef, który został . naopatrzeniowcem 

w jakimś przedsiębiorstwie. Morał 
drugi: nie należy przesadzać w £ot- 4 
liwości. OE 


przypodobać szefowi, co mu się wYy- 
dajnie udało. Właścicielce parceli, 
starej kobiecie. wypłacono ..zawno- 
thą” sumę 150 tys. zł. Nie było 
jej jednak dane długo cieszyć się 
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Jak działać skutecznie. 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ABŹŁ Ź 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIE! 
ZJEDNOCZONEJ 
PARTII 
ROBOTNICZE! 


Z udziałem | sekretarza KC PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego odbyła się 16 bm. 
Wojewódzka Konferencja  Sprawozdaw- 
czo-Wyborcza PZPR w Zielonej Górze, 
która zainaugurowała  pozjazdową kam- 


C ZĘ BROŃ SEEJBRZ) WZ ŻY AŚ Si We” ZURRRZY 
j + PR ZAPRCOOS OK KAŁO 


We wtorek 16 bm. w Zielonej Górze odbyła się inaugurująca 


panię sprawozdawczo-wyborczą w partii. 
Głównym celem kampanii jest konkre- 
tyzacja na wszystkich szczeblach partyjne- 


go działania zadań wynikających z Uch-- 


wały X Zjazdu oraz Programu PZPR. 


całą kampanię Woje- 


wódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR. Na zdjęciu sala obrad. 


Fot, CAP 


dwutygodnik 


WIZĘ 


1986. 09. 24. 
Cena i5 zł 


—— > — — — 
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Treści obu tych dokumentów stanowią — jak 
podkreślił Wojciech Jaruzelski — realną wizję 
oraz drogowskaz socjalistycznej strategii rozwo- 
ju Polski: 


Aktualnie po X Zjeździe — obok pracy wew- 
nątrzpartyjnej — na plan pierwszy wysuwa się 
działanie partii w sferze gospodarki —. która w 
najbliższych latach musi ulec głębokim przeob- 
rażeniom strukturalnym i jakościowym oraz do- 
prowadzić do stworzemia silnej bazy rozwoju 
kraju i umocnienia podstaw socjaliamu we 
wszystkich dziedzinach życia. 


Musimy śmiało sięgać de głębiej tkwiących 
rezerw zarówno w gospodarce jak i w pozosla- 
łych dziedzinach, radykalnie zwiększyć efekty- 
wność gospodarowania, stanowczo likwidować 
marnotrawstwo, doskonalić metody zarządzania 
i organizacji produkcji, czemu służyć będzie 
wdrożenie drugiego. elupu reformy  gospodar- 
czej, aą w tym nowatorskie dzieło przeglądu 
struktur organizacyjnych i stanowisk pracy. 


Nowaiorskie podejście do probiemów i nowa- 
torskie melody działania winny ełać się. naszą 
codzienną praktyką. Partia musi przecie wszySL- 
kim nakierować swą pracę na umocnienie swo- 
ich podstawowych ogniw, inspirować i pobudzać 
je dę skulecznego działania. Kluczowa rola POP 
wynika z faktu, że swoim działaniem dają ore 
przykład, na co dzień uwiarvgodniają polilykę 
partii w społeczeństwie, umacniają dzieło ogól- 
nonaroxiowego porozumienia. 


„Od ich ideowej postawy i aklywności — 
stwierdził na konferencji w Zielonej Górze Woj- 
ciech Jaruzelski — ed otwaricego stylu pracy i 
więzi ze Środowiskiem, a przede wszystkim ©d 
skutecznego wcielania na swoim ierenie polily- 
ki parlii zależy najwięcej”. 


Z ta myślą będą w toku kampanii sprecv”0- 
wane zadania wszystkich ogniw parbi na nową 
kadencję, oceniona dolyciiczuwwa ch praca, 
wy brane/nowe eh władze. (bl) 


Awans rezerwy 
kadrowej 


We wrześniu br. wieje komitetów 
partyjnych dokonało analiz rcaliza- 
cji „Głównych założeń polityki kad- 
rowej PZPR”, przyjętych na ANI 
Picnum KC. : 


Łódź. Temat ten stał się przed- 
miotem obrad pienum KŁ. Orzani- 
lacje partyjne — jak stwierdzono 
— coraz lepiej wykorzystują upraw- 
nienva statutowe odnośnie opiniowa- 
nia i rekomendacji kandydatów na 
funkcje kierownicze. Awanse edby-- 
waj+ się głównie speśród rezerwy 
kadrewej. POP korzystają z upraw- 
nień do cofania rekomendacji, jak- 
kolwiek nie jest to praktyka częsła. 
Odnotowano takie przypadki m. in. 
w ZWO „Vera” i ZPW ima. Wiesny 
KLudów. Zwrócono uwazę, by opinie 
kadrowe były forinułowanc w POP 
bardziej konkretnie. 


Kraków. W polityce kadrowej 
dużą uwagę przywiązuje się do sta- 
dego podnoszenia kwalifikacji kadry 
kierowniczej i rezerwy kadrowej. 
Korzysta się w tym celu z urucho- 
mionej w ubiegłym roku Międzywe- 
żewódzkiej Szkoły Partyjnej w Kra- 
kowie, gdzie przeszkolane już 400 
esób, a do końca br. kursy ukończy 
dalsze 100 osób z rezerwy kadrowej. 
Z Inicjatywy Komitetu Krakowskie- 
go przy Akademii Ekonomicznej po- 
wołano Studium doskenalenia kadr 
kierewniczych, przygotowujące: spe- 
cja!istów z zakresu strategii zarzą- 
dzania przedsiąbioratwam:. 


„dium s ae se 370 osób. 


KELKDIAK 


Łomża... Z udziałem 100 mlodych 


specjalistów. .Z : „EQżnych.. dziedzin i 
środowisk _adbyło się tutaj kolcjne 
Forum Młodej Kadry, działające pod 
patronatem Komitetu .Wojewódzkie- 
go. Inicjatywa powolania Forum jest 


jednym ze sposobów realizacji za- . 
kadrowcj w woje- 


łożeń polityki 
wództwie. 


Szczecin. Na przełomie sierpnia 


i września br. KW dokonał kontroli 


działalneści instagcji I stepnia w za- 
kresie pracy 5 rezerwą kadrową. 
Stwierdzono, że KMG dysponują ak- 
tualną wiedzą na temat stanu re- 
żerwy oraz na bieżąco aktualizują 


informacje w tej sprawie. W br. 


z rezerwy awansowało 160 osób, 
przeszkolonych w zakresie wiedzy 
politycznej co najmniej na WUML. 


Sygnały z ktaju 


w warun-. 
kach reformy: gospodarczej Na: stu- 


Postanowiono włączać do rezerwy 
więcej młodych. wyróżniających eię 
robotników. 

Rzeszów. Oceny realizacji polityki 
kadrowej w wytypowanych komite- 
tach zakładowych 1 POP dokonała 
egzekutywa KM w Rzeszewie Ana- 
lizowano w tej dziedzinie pracę par- 
tyjną w WSK PZL Rzeszów, „Pre- 
dom-Zelmer”, Zakładzie Energetyca- . 
nym .Miaste”, WZSR SCh, Odzie- 
żewej Spółdzielni Pracy „Moedcexztra”. 


Społeczni doradcy 


Zgodnie z nowym Statutem PZPR, - 


przy komitetach partyjnych mogą 
być tworzone zespoły aktywu 8spo- 
łecznego, z zadaniem konsultowania 
materiałów i decyzji, wyrażania opi- 
nii środowisk pracowniczych. 
Skiermiewice. Ezgzekutywa KW po- 
wołała we wrześniu zaesnół kensul- 
tacyjno-doradczy przy Komitecie 


Wojewódzkim. W. składzie zespo- 


łu jest 30 robotników (z tego 
12 bezpartyjnych), 10 rolników, 16 
kohiet oraz przedstawiciele młodzie- 
ży. Zespół ma spełniać rolę społecz- 
nego organu opiniodawczo-doradcze- 
go dla kierownictwa KW w spra- 
wach szczególnie nurtujących ludzi 
pracy, jak warunki socjalno-bytowe, 
poprawa efektywności gospodarowa- 
nia, eliminowanie negatywnych zja- 
wisk z życia. 


Białystok. KW przy jął ARystóik 
pracy z aktywem', ujednolicając 
strukturę organizacy jną poszczcgól= 
nych grup aktywu od Komitetu Wo- 
jewódzkiego — do komitetów zakła- 
dowych. Postanowiono tworzyć przy 
instancjach następujące grupy akty- 
wu: ogólne-zadaniowe, robetnicze- 
„chłopskie, oświaty, nauki i kultury; 


służby zdrowia, a także grupy lek-- 


erów. Ustalono zadania dla poszcze- 
gólnych grup. na okres po X Zjeź- 
dzie, formy pracy oraz 8 odda wy- 


. różnicń, 


Okreś:ono zaady tworzenia przy 
komitetach miejskich i ROPP grep 
ak(ywu bezpartyjnege, do którego 
zaliczono w województwie 600 osób. 
Są to robotnicy i chłopi, młodzież, 
kobiety. Będą to ludzie otrzymujący 


„z pierwszej ręki” informację poli- 


tyczną, uczestniczący w szkoleniu 
partyjnym. Zasięgać się będzie na 
bieżąco ich opinił e nastrejach spe- 
łecznych i projektach przygotewy- 
wanych decyzji. 


w skrócie e w skrócie © w skrócie 


© Przy Komitecie Micjskim : w iInew- 


rocławiu działa zespół ds. edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa. Od 15 
do 20 września zespół zorganizował 
„Tydzień kultury ekemomicznej”, 
cełem nasilonego propagowania za- 


sad reformy wśród załóg inowroc-. 


ławskich ' przedsiębiorstw. Akcja 
przebicga pod hasłem  „Oszczędne 
gospodarowanie środkami matcrial- 
nymi, ludzką pracą oraz czasem 
— warunkiem realizacji NPSŚG na 
lata 1986-90 i trwałej poprawy sy- 
tuacji gospodarczej kraju”. W Hlucie 
Szkła Gospodarczego „Irena” włą- 
czono 'w kampanię oszczędnego go- 
spodarowania . samorząd prącowni- 
czy. 

związkowych kontynuowana. 


jest 


dyskusja nad dokumentami pregra- 


mewymi na JI Zgremadzenie OPZZ, 
zwłaszcza projektem programu dzia- 
łania oraz zmianami w Statucie 


O ZYCIE PARTII 


OPZZ. W Kiowadzeńii dyskusji i 
zbieraniu wniosków ogniwa związ- 
kowe aktywnie wspierane są przez 
organizacje partyjne. W woj. sied- 
leckim obok dyskusji z członkami, 
projekt dokumentów kongresowych 


„przekonsultowano ze 100 przewodni- 


czącymi zarządów organizacji związ- 
kowych. Podcjmewane są czyny spo- 


łecznę na cześć wielkiego wydarze- 


nia w polskim ruchu związkowym, 
jakim będzie II Zgromadzenie. 
Związkowcy z ecmentowni „Strzeł- 
ec” w Strzelcach Opolskich wysto- 
sowali apel do załogi na przedkon- 
gresowym zgromadzeniu o przepra- 
cowanie 6 godzin przy urządzaniu 


„.nowej szkoły podstawowej w mie-- 
© W sakladowych organizacjach s 


ście. Związkowcy w woj. teruńskim 


„będą pracować w cynie kon 


greso- 
wym na budowach placówek służby 


zdrowia, głównie szpitala dziecięcego 
'w Toruniu i miejskiego w Grudsią- 


„bycia Parti 


NOWY KONKURS 
„Ksiażki 


Wiedzy” 
Jak działać skutecznie 


- 
— 


Celem konkursu jest uzyskanie moteriołów ukazujących rea- 
lizację głównej wytycznej X Zjazdu PZPR — skuteczności 
i konsekwencji we wdrażaniu przyjętych na Zjeździe Uchwał 
na przykładzie pracy aktywa, ogniw i instancji w konkretnych 
środowiskach społecznych. Materiały konkursowe w formie 
artykułów, wypowiedzi, reportaży powinny odznaczać się zna- 
jomością realiów pracy partyjnej, być zapisem przemyśleń i re- 


fleksji, ocen krytycznych i wniosków, dać obraz doświadczeń. 


parta w działaniu. 


Tematem prac konkursowych 
powinno być j pojęte 
zwiększanie operatywności, sku- 
teczności i konsekwencji pracy 
partyjnej przez POP i komitety 
parbii. | 

Zależy nam szczególnie na pod- 
jęciu takich zagadnień jak: 


— ukazywanie źródeł niedosta- 
tecznej sprawności realizacy jnej 
oraż sposobów ich usuwania, - 

— aktywności ogniw partii w 
powszechnym przeglądzie struk- 
tur organizacyjnych i wzrostu 
efektywności gospodarowania, 

— stwarzanie klimatu dla no- 

_ wych 
otwartość ogniw partii na proble- 
my nowe, wynikające z rozpoz- 
nania dzisiejszych realiów, bez- 
kompromisowość w zwalczaniu 

. przejawów oportunizmu i konser- 
watyzmu, 

-— przykłady zwróconego ku 
ludziom stylu pracy partyjnej 
wśród załóg, w wiejskich społecz- 
nościach lokalnych, we wszyst- 
kich środowiskach społecznych, 


— aktywność zespołów partyj- 
nych i działączy PZPR w orza- 
nach przedstawicielskich, samo- 
rządach, organizacjach zawodo- 
wych i społecznych, 

— rozwój i umacnianie wiej- 
skich POP, włączenie do ich pra- 
cy członków partii pracujących 
e acc: a mieszkających na 
wsśl, 


-— postawy członków partii w 
pracy i miejscu zamieszkania, 
w środowiskach działania jako 
najbardziej wiarygodne w spo- 
łecznym odbiorze sprawdziany 
partyjności, : 


|  — działania ogniw i instancji 
sprzyjające rozwojowi szeregów 
partyjnych — pozyskiwanie do 
PZPR ludzi ideowych, wyróżnia- 
"jących się w pracy a w szcze- 
_ gólności „robotników i rolników 
. oraz ludzi młodych. 
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inicjatyw i nowatorstw, 


+ 


Proces ugruntewywania PrzE- 
wodzaiej reli PZPR w spełcczcź- 
stwio oznacza duiś przesuwakie 
się głównego ciężaru pracy par- 
tyłnej de podstawowych ergani- 
zacji Materiały konkursowe nie 
powiny pemijać wiodącego zada- 
mia w pracy wcewnątrzpartyjnej, 
którym jest dalsze umacnianie 
POP. 


Konkurs ma charakter etwarty. 
Adresowany jest głównie do krę- 
gów aktywistów i działaczy par- 
tii. Zapraszamy do udziału w 
konkursie reporterów i publicy- 
stów interesujących się PoE 


matyką pracy PZPR. 


jr Wok GAGA: 
I nagreda — 40.000 -ż | 
dwie II nagrody — po 25.000 © 
trzy III nagrody — po 20.000 x 
pięć wyróżnień — po 12.000 mi 
Organizatorzy konkursu  za- 


strzegają sobie prawo do ewen- 
tualnego innego podziału nagród. 


. Przewiduje się publikacje nagro- 


dzonych i innych wybranych prac 
na łamach „Życia Partii” oraz 
w wydawnictwie książkowym: 
„Książki i Wiedzy”. | 

Prace konkursowe powinny 
spełniać następujące warunki: 
objętość prac ok. 12 stron ma- 
szynopisu, nie mogą być one ni£- 
dzie w części lub w całości pub- 


likowaneę. Prace powinny Dyć . 


podpisane imieniem i nazwiskiem 
wraz z adresem. 


Termin nadsyłania prac upływa 
31 stycznia 1987 r. Prace kenkur- 
soewe (w maszynogpisie 3 egz.) na- 
leży nadsyłać ped adrescm redak- 


aji „Życia Partii”, 06-519 War-- 
umawa, ul Wspólna 22/46 x dopi- 


okiem na =" „dak działać 
skutecznie". 
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Programowe cele kampanii sprawozdawczo— wyborczej "PZPR 
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JÓZEF BARYŁA 
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członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


Weżjcewódzka konferencja partyjna w Zielonej 
Gorze z udziałem I sekretarza KC PZPR, prze- 
wodniczącego Rady Państwa Wojciccha Jaruzci- 
skiego rozpoczęła pozjazdową kampanię Spra- 
wozdawczo-wyborczą PZPR. Jej jakościowy wy- 
miar wynika nie tylko ze znaczenia określonego 
przcz Statut PZPR, lecz także — i przede 
wszystkim — z faktu, że odbywa Się ona bez- 
pośrednie pe X Zjeżdzie i stanowi jego kon- 
kretną, realizacyjną kontynuację, jest integral- 
nym, a zarazem końcowym ogniwem prac jakie 
w zdjąć pne Zjazdem i na samym Zjeż- 

zie 


Mówiąc o programowych treściach kampanii 
trzeba przede wszystkim jasno widzieć wymiar 
X Zjazdu. „Wytyczona przez naszą partię linia 
-„socjatstycznej odnowy — mówił towarzysz Woj- 
ociech Jaruzelski na komferencji w Zielomej Gó- 
rze — znajduje się w głównym nurcie proce- 
sow. którym nowych, potężnych impulsów do- 
starczył XXVII Zjazd KPZR. Są one niezbitym 
dlowociem. że socjalizm ma niespożyle rezerwy 
tworcze, stwarza zapotrzebowanie na nowator- 
stwo. urzeczywistnia nakazy czasu (..) Pragnie- 
my mc swej stromy by i nasze doświadczenia 
slanowiły pożyteczny wkład do współczesnego 
dorobku socjalistycznej, wspólnoty. X Zjazd to 
ważnw etap na tej drodze”. 

„Jego pomyślny przebieg i cenny dorobek — 
mówił dalej I sekretarz KC — nie oznacza Osta- 
tecznego rozstrzygnięcia. O wszystkim adecvdu- 


je przetworzenie zjazdowych uchwał w czyn, w. 


realne efekty. Proces realizacyjny dopiero mę 
rozpoczął. W ciągu minionych dwóch miesięcy 
snobiliśmy krok naprzód. Ale decydujące zada- 
nia pozjazdowej. fazy „rozruchu” są ieszcze mzed 
nami. One to być powinny główną treścią kam- 
Darii sprawozdawczo-wyborczej”. g 


W pierwszej fazie chodziło o opracowanie re- '- 


ainega programu. Dlatego też projekty doku-- 
"mentów zjazdowy ch poddane zostały powszech- 
"nej - "konsultacji i dyskusji, których plonem bvło 
Lozactwo wartościowych opinii, propozycji 'i 


wniosków. Była to więc niejako: droga od dołu 


Go górv. od szczegółu do ogółu. X Zjazd spo- 
4vtkowując ten bogaty materiał oraz dyskusję 
przyjął dokumenty 
i'perspektywy dla całej partii i społeczeństwa. - 
Teraz Sprawą najważniejszą jest zapewnienie 
tvm dokumentom rzetelnego wykonawstwa, że- 
'aznej dyscypliny realizacyjnej. I to jest główny 


cel pozjazdowej kampanii sikora ya 


borczej. Droga tu musi być odmienna — 
ogółu do szczegółu, do konkrctów. Dlatcgo też 


obecnie idziemy_od góry do dołu, od konferencji 


wojewódzkich do zebrań POP/OOP, grup par- 
tyjnych a następnie do indywidualnych zadań 
członków partii. | 


Od ogółu do konkretu 


Taka koncepcja pozjazdowych sprawozdawczo- 
-wyborczych Konferencji i zebrań pozwoliła 
przed x Zjazdem skupić uwagę całej partii, 
wszystkich jej ogniw na doniosłych dla narodu 
i państwa problemach, które miał on -rozstrzyg- 
nąć. Z kolei po Zjeździe stwarza ona szansę sze- 
rokiego dotarcia do całej partii z postanowie- 
niami X Zjazdu. oraz wypracowania programów 
daiabania i metod realizacji uchwały zjazxlowej 
w skali województwa; miasta, gminy, zakładu 
pracy, środowiska. Umożliwia także ocenę dzia- 
łalności organizacji i instaneji partyjnych w 
świetle wymogów współczesności oraz wybranie 
do nowych władz partyjnych ludzi, którzy po- 
trafią sprostać zadaniom .POSIAW |o0y mm przez 
X Zjazd PZIPR' 


[ił = | 
programowe, określił zadania  „tyjnych .z dorobkiem X- Zjazdu. Towarzyszła 


Takie śoltakłosaaie kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborvczej w organizacjach partyjnych, 
wbrew niektórym opiniom, w niczym nie ogra- 
nicza, ałe przeciwnie — pogłębia demokrację 
wewnątrzpartyjną. Poszerza także ramy dyskusji 
na zebraniach i konferencjach, na których 
— zgodnie ze Statutem — mogą być podejmo- 
wane wszystkie problemy uznane przez delega- 
łów i członków partii za istotne, konieczne. 
W ten sposób krystalizuje się realna możliwość 
osiągnięcia pełnej jednolitości programowo-za- 


daniowej całej partii oraz skutecznej realizacji 


przez wszystkie jej ogniwa celów ideologicznych, 
politycznych, gospodarczych i społecznych, sfor- 
mułowanych na X Zjeździe. 

Można. więc bez żadnej przesady powiedzieć, 
ze esią, wokół której powinna toczyć się dys- 
kusja na zebraniach i konferencjach sprawoz- 
"'dawczo-wyborczych powinno być szukanie ed- 
powiedzi na pytanie: jak pracować skuteczniej, 
ce robić by cele i zadania sformułowane przez 
X Zjazd PZPR były konsekwentnie, skutecznie 
i z powodzeniem realizowane nie tylke w skśli 
kraju, lecz także w skali każdego wejewództwa, 
miasta, gminy, zakładu pracy, środowiska. Szan- 
sa, jaką stwarza pozjazdowa kampania sprawoz- 
dawezo-wyberczą musi być przez partię w pelni 
. wykorzystana. 


_ Ciągłość i jednolitość działania -. 


Już prawie trzy miesiące minęłv od X Zjazdu. 
„Społeczeństwo przyjęło jego uchwały z 'nadzicją 
i. optymizmem — wierząc, iż. mimo oczywistych 
„trudności nastąpi w Polsce odczuwalna poprawa. 
„Wzrosło również zaufanie do naszej partii. Ten 
„korzystny stan nastrojów spolecznych . trzeba 
"utrzymywać i: pogłębiać. To zaś możliwe: będzie 
„wówczas, gdv uda się nam na co. dzień doku- 


-"mentować; że konsokwentnie i precyzyjnie -re- .. 


„adizujemy. to wszystko, co zaprezentowała. partia 
„na swym Zjeździe. W tym więc kontekście. spró-. 
„bujmy choćby wsłępnie zreasumować dotychcza- 
.sowe prace nad realizacją: uchwały X :Zjazdu. 

.. Tuż po Zjeździe odbyiy się. liczne „spotkania 
„delegatów na Zjazd w: zakładach pracy, insty- 
tucjach, miejscach zamieszkania. Miały one na 
celu zapoznać członków. partii i część bezpar- 


(emu działalność lektorska i.propagandowo-a- 
gitacyjna prowadzona przez środki masowego 
„przekazu. Również członkowie Biura Polityczne- 
_Eo, niemąjl. nazajutrz po Zjeździe, spotkali się 
z załogami pracowniczymi, z młodzieżą, z par- 
"tylnym akty wem. Tak samo było w sierpniu 
wrześniu — i jako zasada — tak będzie również 
nadal. Podobną metodę zastosowały nicktóre eg£- 
zekutywy KW PZPR. 

W lipcu, jak wszyscy pamiętamy, obradowało 

II Piecnum Komitetu-Centralnego, które precy- 
zowało metodologię realizacji Uchwał Zjazdu. 
Stanowiło ono swego rodzaju impuls do utrzy- 
mania na „wysokich obrotach” prac pozjazdo- 
wych. 
" Do wszystkich intancji i organizacji partyj- 
nych dotarły dokumenty X Zjazdu: wystąpienie 
I sekretarza KC, uchwała, Pragram i Statut. Od- 
były się i nadal prowadzone są zebrania par- 
tyjne, również otwarte, zapoznające członków 
partii z tresciami X Zjazdu i wynikającymi 
z nich zadaniami. Jednocześnie trwają prace nad 
prośramem realizacji uchwał zjazdowych sto- 
sownie do potrzeb i możliwości każdego regionu, 
środowiska i zakładu pracy. 

„Wiele ' wojewódzkich organizacji partyjnych 
(np. Katowice, Warszawa, Bydgoszcz, Gorzów 


Wikp., Szczecin i inne) mają w tym zakresie spo- i 


rv dorobek. -wiele ciekawych doświadczeń i 'ini- 
cjatyw. Np. w Szczecinie, KW partia opracowuje 


«cza w środowisku wiejskim. Jednym 


tzw. wzorcowy plan realizach uchwały X Zjar- 
du dla instancji I stopmia, KZ i POP. W Byd- 
goszczy — wojewódzka organizacja partyjna wy- 
pracowała i wciela w życie 4-etapową koncepcję 


realizącji uchwały złazdowej. Z kolei warszaw- 


ska organizacja partyjna zwróciła uwagę na 
określenie zadań dla terenowych organów ad- 
ministracji państwowej. Akcent postawiowo na 
sprawną obsługę obywateli przez urzędy, służby 
komunalne i przedsiębiorstwa użyteczności pub- 
licznej — te, których elami są władze 
stolicy i naczelnicy dzielnic. Zwrócono też uwagę 
na efektywniejsze wykorzystanie intelekłualnego 
po: mieszkańców Warszawy. W tym celu 

„in. wprowadzono do funkcjonujących tu Klu- 
bów Wiedzy Ekonomicznej cykliczne spotkania 
pod hasłem: „Inaczej — lepiej — nowocześniej 
— skuteczniej”. 

Ważnym kierunkiem działań pe X Zjeździe 
jest umacnianie szeregów partil. I w tej dzie- 
dzinie jest, sporo interesujących poszukiwań i in- 
nowacji. Niektóre komitety partyjne zajęły się 
m. in. problemem małoliczebnych POP, zwłasz- 
e przeja- 
wów aktywności po X Zjeździe są czyny pro- 
dukcyjne i społeczne. Jak informowały ostatnio 
mp.: KW Gorzów, Bielsko-Biała, Szczecin, Płock, 
Krosno, Opole podejmowane są zobowiązania 


'pczjazdowe, zwłaszcza na rzecz poprawy efek- 


tywności gospodarowania. 
Na szczeblu centralnym opracowuje się doku- 


"ment, obejmujący całość zadań wynikających 


z postanowień Zjazdu — Centralny Plan Re- 
'alizacji Uchwały X Zjazdu PZPR. W dotych- 


„czasowej praktyce partii nie było takiego do- 
'kumentu, jest to więc w pewnym sensie nowum. 
"Prace nad planem są daleko zaawansowane, zo- 
'słanie on przedyskutowany i zatwierdzony na 


IIt Plenum Komitetu Centralnego pod, „koniec 
"toku. A 
Rada Państwa przyjęła w lipcu br. uóhwalę 


| Rej sprawie realizacji zadań wytyczonych przez - 


X- Zjazd PZPR”. Natomiast Rada Ministrów nia - 
swym lipcowym posiedzeniu z udziałem woje- 


„wodów' przedyskutowała projekt dokumentu 


-„„Zadania dla administracji: państwowej wy nika- 


jące z uchwały X Zjazdu PZPR”. 


Na podstawie tych prac — z uwzględnienierh, 


"rzecz jasna, problemów swego terenu — powin- 
"ny być opracowane i skonkretyzowańe zadania ' 


dla wojewódzkich organizacji partyjnych. A „na- 


"stępnie odpowiednio: miejskich, gminnych, za- . 
. kłedowych i wreszcie dla POP'OOP. W ten spó- 


sób chcemy podkreślić ciągłość i jednolitość dzia- 
"łania, a zarazem jego konkretny, roboczy i wła-- 


„śnie realizacyj jny charakter. 


"u 


w 


Trzeba pracować inaczej 


"Tyle można najogólniej powiedzieć o pozyty- 
wach. Są jednak i słabości. Jest ich jeszcze spo- 
ro. Po pierwsze — wyraźnie widać zróżnicowanie 


"rytmu i jakości działania. Wiele POP i OOP 


po Zjeździe nie odbyio jeszcze ani jednego ze- 
„brania (np. na wsi, w oświacie, szkolnictwie wy- 


. zszym, jak również w szeregu zakładach, insty- 


tucjach itp.). Bardzo niejednolita była też aktyw- 
ność i frekwencja tam, gdzie zebrania takie zwo- 
łano. Spora część członków partii - materiałów 


. Zjazdu po prostu jeszcze nie przeczytała (nie 


mówiąc już o ich przestudiowaniu), Częściowego 
tylka usprawiedliwienia można by szukać w 
spiętrzonych pracach polowych na wsi, w ro- 
boczej pauzie w szkolnictwie, czy ogólnie w 
okresie wakacyjnym, nie sprzyjającym rozwija- 
niu intensywnej działalności. 

Po drugie — obserwuje się nadal wysoki sto- 
picń ogólnikotwości w pracy nad materiałami 
X Zjazdu. Zbyt często w wystąpieniach aktywu 
i pracowników aparatu prezentuje się treści - 
Zjazdu językiem suchego przekazu czy nakazu, 
. nie wspólnej: troski, wspólnego poszukiwańia 
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Programowe cele kampanii spra wozdawczo-wyborczej PZPR 
Skuteczność 
miernikiem jakości parti 


Dokończenie ze str. 3 


ś 
rozwiązań dylematów, które wynikają ze śmiałcj 
nowatorskiej inii X Zjazdu oraz sposobów roz- 
wiązywania bieżących i perspektywicznych pro- 
biemów. ; 

Gdzie tkwią przyczyny tej ogólnikowości? 
Przede wszystkim — w słabym przyswojeniu so- 
bie treści materiałów X Zjazdu przez organi- 
zatorów pracy partyjnej i ełużbowej, a także 
przez  kolektywy kierownicze określonych 
ezczebli. Niektórzy towarzysze zadowalają się 
tzw. telewizyjnym zasobem informacji. A prze- 
cież dla aktywu kierowniczego to stanowczo m 
mało. Często też powierzchownej znajomości ma- 
teriałów zjazdowych towarzyszy  ogó!nikowa 
znajomość stanu i potrzeb własnego środowi- 


ska. 

Nie ugruntowała się ież jeszcze świadomość, 
że pe X Zjeździe trzeba pracować inaczej niż 
dotąd, że ostro musimy się zabrać do praczwy- 
'ciężania niczym nie uzasadnionych dysproporcji 
— 6 czym debitnie mówił na II Picnum Te- 
warzysz Wojciech Jaruzelski. 

Oceniając więc stan dotychczasowej pracy nad 
materiałami X Zjazdu należy wyprowadzić 
wniosek, że obecnie musi nastąpić wyraźne przy- 
śpieszenie i konkretyzacja prac pozjazdowych. 
Femu!' celowi chcemy podporządkować całą po- 
zjazdową kampanię sprawozdawczo-wyborczą. 

Jest sprawą naturalną, że zebrania i konfe- 
rencje sprawozdawczo-wyborcze koncentrować 
sią będą na zadaniach, jakie stoją obecnie przed 
śnstancjami i organizacjami partyjnymi. Byłoby 
jednak błędem, gdyby partia w czasie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej zajęła się tylko sobą, 
tracąc z oczu to, co dziś na froncie walki po- 
litycznej w Polsce jest najważniejsze. A więc 
— €odzienną troskę o pozyskiwanie wśród ludzi 
bezpartyjnych zwolenników programu i polityki 
PZPR, będących w istocie programem i polityką 


calego narodu. Takich niezawodnych sojuszni- . 


ków powinniśmy poszukiwać nieustannie, zjed- 
mywać śch dla naszej sprawy i szanować. . 
Trzeba przy tym pamiętać, że najskuteczniej 
przemawiają dziś do ludzi konkretne argumenty 
4 fakty, czyli to, co z naszych zapowiedzi zostało 


zrealizowane, co załatwiono z korzyścią dla ludzi, 


dła kraju. Oto jeszcze jeden powód, by proble- 
mom efektywności, zwiększania operatywności 
i dyscypliny realizacyjnej poświęcić na zebra- 
miąch i konferencjach zasadniczą uwazę. 

, aby na tej drodze kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza przyczyniła się do utrwa- 
lenia w społeczeństwie prawdziwego obrazu par- 
t%4 jako siły politycznej, stojącej na straży spra- 
wiedliwości społecznej i praworządności — siły 
nowatorskiej, skutecznej w działaniu. 

Oznacza to m. in., że na konferencjach i ze- 
"braniach partyjnych w centrum uwazi powinny 
znaleźć się działania podejmowane przez partię 
w śmię utrwalenia zasad sprawiedliwości w życiu 
społecznym i gospodarczym, zwalczania wszyst- 
kiego, co z tymi zasadami jest sprzeczne, two- 
rsenia szans równego startu wszystkim obywa- 


-$telom. Ważna w tym rola przypada naszej po- . 


lityce kadrowej, umiejętnej i właściwej ocenie 
ludzi, stawianiu na najlepszych i te bez względu 
ma przynależność partyjną. 


Stawka na inicjatywę i nowatorstwo 


Niemniej ważne jest takie stawianie na Ini- 
ejatywę 1 nowatorstwo, wydobywanie nowych 
niekonwencjonalnych rozwiązań 1 działań, uka- 
zywanie ludzi, którzy za takimi innowacjami 
stoją, dokumentowanie polity j woli szero- 
kiego poparcia ze strony instancji i organizacji 
partyjnych dla tego rodzaju działań. | 

Oznacza te wreszcie położenie nacisku na sku- 
teczność i efektywność partyjnego działania. Jest 
te sprawa najważniejsza. Ludzie muszą widzieć, 
że partia nie rzuca słów ma wiatr, że ma nie 
$%ylko jasno sformułowany, dobry, realistyczny 


- program, lecz także niezłomną wolę jego urze- 


czywistnienia. Trzeba więc położyć mocny ak- 
cent na uporczywą, wręcz pedantyczną realizację 
uchwały X Zjazdu PZPR. 

Trzeba także rozliczyć się publicznie z wY- 
konawstwa postulatów i wniosków zgłoszonych 
przez obywateli w czasie kampanii związanej 
z wyborami de Sejmu oraz w dyskusji poprze- 
dzającej X Zjazd PZPR. Każda załatwiona po- 
zytywnie sprawa, każdy zrealizowany postulat 
— to ważki argument. 

Nie oznacza to, rzecz jasna, by unikać ostrych 
ocen czy „wygładzania” rzeczywistości. Przeciw- 
nie — krytycyzm i samokrytycyzm, sprzeciw wo- 
bec istniejących jeszcze braków i zaniedbań, 
wola przeciwdziałania im — są w partii nie- 


zbędne. 


-„ Chcemy, by kampania w istotny sposób przy- 


czyniła się do umocnienia podstawowych orga- 
nizącji partyjnych i ich rełi w środewisku, 
w którym działają. Dotyczy to zwłaszcza orga- 
nizacji wiejskich oraz tzw. terenowych. Bardzo 
.zindywidualizowanego, a jednocześnie ofensyw- 
nego podejścia wymaga nasza praca w śŚrodo- 
wisku inteligencji, zwłaszcza wśród nauczycieli, 
ludzi kultury i sztuki oraz kadry inżynieryjno- 


„technicznej. Wyraźnemu zdynamizowaniu ulec 


winna obecność w partii ludzi młodych. 

Należy także zwrócić uwagę na pracę podsta- 
wowych ogniw partyjnych w ministerstwach, 
urzędach centralnych i terenowych. Działającym 
tam organizacjom trzeba nadać większą rangę, 
stawiać przed nimi wyższe wymagania, żądać, 
by bardziej skutecznie wpływały na funkcjono- 
wanie organów władzy i administracji państwo- 
wej — zgodnie z prognamem partii i potrzebami 
społeczeństwa. 

Odnosi się to w równym stopniu do organi- 
zacji partyjnych i członków partii działających 
w organach przedstawicielskich i samorządo- 
wych, w spółdzielczości i organizacjach społecz- 
nych. Jest to tym bardziej ważne, że trwają obe- 
cnie prace nad oceną funkcjonowania ustawy 
-o systemie rad narodowych i samorządu tery- 
torialnego. Wnioski z kampanii powinny więc 


'pomóc w prawidłowej ocenie tego ważnego ob- 


ori funkcjonowania demokracji socjalistycz- 
ne | 

Konieczne jest także podniesienie jakości pra- 
cy instytucji użyteczności publicznej. Kontakt 
„obywatela z tymi instytucjami, te tzw. druzi 
obieg kształtowania świadomości i stosunku lu- 


_ dzi do państwa j władzy. Partia musi wzmocnić 


organizacje partyjne w tych instytucjach i po- 
stawić przed nimi konkretne zadania, powodu- 
jące efektywne ich funkcjonowanie. 


Konieczne jest położenie w toku konferencji 
1 sebrań eprawozdawczo-wyborczych mocnego 
akcentu na kwestie gospodarcze, zwłaszcza na 
to wszystko. ce związane jest z wchodzeniem 
w drugi etap reformy gospodarczej. Stan go- 
spodarki w istocie rzeczy rozstrzyga © nastrojach 
społecznych i e możliwościach skutecznego od- 
działywania partii na poszczególne środowiska 
społeczeństwa. Dlatego właśnie partia musi być 
tą siłą polityczną, która wręcz wymusza wzrost 
efektywności 'gospodarewania 1 innowacyjności 
w predukcji, która zdecydowanie walczy z prze- 
jawami marnetrawstwa, złej organizacj pracy, 
miskiej jakości produkcji. 

Treść zadań przyjętych na konferencjach i ze- 
braniach sprawozdawczo-wyborezych powinna 
przyczynić się do poprawy sytuacji, poszukiwa- 
nia i odnajdywania rezerw, tworzenia sprzyja- 
jącej atmosfery dla zapowiedzianej konsultacji 
społecznej na temat dylematu „szybszego czy też 
wolniejszego” rozwoju gospodarczego kraju. 
Podjąć należy także problemy atestacji i war- 
tościowania pracy, a także brygadowej organi- 
zacji produkcji, której wprowadzenie należy bar- 
dzo zdecydowanie egzekwować wszędzie tam, 
gdzie istnieją ku temu odpowiednie warunki. 

* Ważnym obszarem działania partii, który po- 
winien znaleźć odzwierciedlenie w toku kam- 


ł 


panii jest praca idceológiczna. Chciałbym pod- 
kreślić konieczność większej efektywności na tym 
polu. 

Z tym wszystkim wiąże się sprawa stylu pracy 
partii. Ocena tego, co zrobiliśmy dla przywró- 
cenia w partii leninowskiego stylu działania, wy- 
eksporzowania dorobku IX i X Zjazdu w tej 
dziedzinie, musi stanowić istotny mrt w dys- 
kusji na zebraniach i konferencjach sprawoz- 
dawczo-wyborczych. Pawda zawarta w synte- 
tycznym skrócie „Partia ta sama, lecz nie taka 
sama” musi stać się wyznacznikiem postaw 
wszystkich członków PZPR. . 

Pedobnie jak świadomość, że styl pracy par- 
tyjnej trzeba stale doskonalić. W tym miejscu 
warto przypomnieć zalecenia X Zjazdu, których 
konkluzja sprowadza się do tego, by być razem 
z ludźmi pracy, wsłuchiwać się w ich opinie 
i postulaty, razem z nimi rozwiązywać sprawy 
jakie niesie codzienność, by tkwić głęboko we 
wszystkich problemach swego regionu i środo- 
wiska. | 

Nie jest tajemnicą, że obok prężnych, aktyw- 
nych organizacji mamy w partii obszary zanied- 


_ bane, organizacje słabe, niekiedy wręcz martwe. 


Konferencje i zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
powinny przyczynić się do wyrównywania frontu 
partyjnego działania. Instancje partyjne oraz ak- 
tym winny w toku przygotowań i trwania zebrań 
oraz konferencji szczególną uwagę zwrócić na 
te najsłabsze, odstające ogniwa, pomóc im w 
przezwyciężaniu słabości, szukać sposobów ożŻy- 
wienia ich działalności. 

Zebrania i konferencje muszą mieć charakier 
roboczy. Ich efektem powinny być nie ogólne, 
deklaratywne uchwały, lecz konkretne, prak- 
tyczne programy realizacji wniosków, dostoso- 
wane do potrzeb i możliwości regionu, zakładu, 
środowiska, a wynikające z Uchwały X Zjazdu. 
Muszą to być dokumenty, które oprócz celów 
i zadań określają również terminy oraz czynią 
odpowiedzialnymi za ich realizację konkretne 
osoby. Jest to w pełni możliwe i konieczne. 


Wybierajmy najlepszych z nas 


Sprawą bardzo ważną jest wybór odpowied- 
nich ludzi do nowych władz partyjnych. Kogo 
wybierać? Najogólniej można by powiedzieć: 
najlepszych. A więc winni to być ludzie znani 
i szanowani w środowisku, ideowi, dysponujący 
odpowiednimi zdolnościami organizatorskimi, a 
jednocześnie odważni, nowatorscy, oepiniotwór- 
czy. Nie rezygnujemy też z takich, których ten 
i ów uważa aa tzw. trudnych. Jest to rzecz bar- 
dzo względna, subiektywna. Liczymy, że wybory 
sprzyjać będą umacnianiu klasowego charakteru 
partii, że zgodnie z wolą X Zjazdu zapewnią 
one we władzach i na wszystkich szczeblach pra- 
widłową reprezentację robotników i chłopów, 
a także młodzieży i kobiet. 

Kampania sprawozdawcze-wybercza powiana 
sprzyjać upowszechnianiu w społeczeństwie sna- 
jemości uchwały i pregramu partii. Trzeba 
pewiedzieć, że przeciwnik polityczny kładzie 
ebecnie główny, akcent na szerzenia niewiary 
w skuteczność podejmowanych przez partię dsia- 
łań, na szerzeniu poczucia nierealności programu 
X Zjazdu. Walka polityczna i ideciegiczna nie 
astaje. Toteż formułując zadania musimy WY 
rasiócie ukazywać i te bariery, które wymasnią 
demaskatorskich zabiczów eraz uperczywego Ib 
przezwyciężania. 

Pozjazdowa kampania sprawozdawczo-wybO!- 
cza stanowi końcowe ogniwo programowania 
naszej pracy na najbliższych pięć lat. So 
lidne jej przeprowadzenie stworzy polityczno- 
„merytoryczną i kadrową podstawę, która po” 
winna zagwarantować pełną realizację uchwał 
X Zjazdu PZPR. O wszystkim zadecyduje: kon- 
kretność działań oraz ideowość, dyscyplina, od- 
powiedzialność każdego z nas. 


; JÓZEF BARYŁA 


| 
| 


„przewiduje się 


Vademecum 


sekretarza 


socjalistycznej. 


Zmodyfikowany system szkolenia 
partyjnego zachował zasadę zebrań 
szkoleniowych POP, wzbogacając ją 
jednak o takie nowe formy jak ze- 
społy kształcenia R: se- 
minaria ideologiczne i Szkoły zgi 
tywu Wiejskiego. 

Głównym zadaniem masowej pra- 
cy szkoleniowej w POP, zgodnie 


Jak co roku, w październiku, zostanie zainaugurowa- 
na w całej partii działalność szkoleniowa. Wzrastająca 
po X Zjeździe potrzeba dynamizowania pracy ideowo- 
-politycznej i i wychowawczej partii legła u podstaw mo” 
dyfikacji | jej systemu. Umożliwi to członkom partii lepiej. 
poznać podstawy naszej ideologii, skuteczniej upowsze-- 
chniać marksistowską interpretację zjawisk i problemów 
współczesnego świata, ukazać ogromną żywotność idei 


należy powołać organizatorów tego 
szkolenia. Ich podstawowym obo- 
wiązkiem jest przede wszystkim do- 


. starczenie członkom POP materia- 


sha moceniczych, zapewnienie wy- 
owcy, który przygotuje temat 


sea uwzględniający sytuację w 


zakładzie pracy, instytucjt czy śro- 


dowisku działania POP. 


w oparciu e problemy danego za- 
kładu czy środowiska. 

Instancje partyjne podjęły wiele 
działań właśnie na rzecz przygoto- 
wania tej kadry. Należy także, py 
nie z decyzją Sekretariatu KC, 


tym i ten wzzląd, ża uczestnicy m8- 
brań oczekiwać będą od swej par- 
tyjnej kadry przedstawienia sposo- 
bów realizacji nakreślonych przez 
dokumenty Zjazdu zadań w aspek- 


jednocześnie wartościowy materiał 


do wypracowywania ostatecznych 
wniosków = zebrania. 


Właściwe przygotowanie zebrania 


te nie tylko zaprogramowanie takiej 


formuły, która maks WYzwWe> 
li aktywność członków partii, ale 
także i uwzględni merytoryczne pre- 
blemy X Zjazdu. Chodzi e wywe- 
łanie krytycznego, nieszablonowege, 
pedejścia odpowiadającege pońrze- 
bem przyspieszenia rozwoju ai 
i gospodarki. 

Istotą zebrań powinno się stać ie 
głębne przedyskutowanie uchwały X 
Zjazdu i Programu PZPR, poznanie 


. motywacji podstawowych celów za- 


nizacje partyjne, zwłaszcza w bran- 
żach nowoczesnych, a więc elektro- 
nice, elektrotechnice, przemyśle mae 
szynowym powinny się zastanowić, 
ce zrobić na rzecz pełnego wyko- 
rzystania majątku trwalego. 

" Wszystkie organizacje w zakła- 
dach produkcyjnych powinny także 
przedyskutować program oszczędno- 
ści zużycia surowców i materiałów 
po to, aby w myśl uchwały zjazdu 
przyrost dochodu narodowego o 1 
proc. był możliwy przy zwiększeniu 
zaopatrzenia materiałowego tylko o 
0,4—0,5 proc. 

W kompleksie gospodarki żywno- 
ściowej organizacje partyjne powin- 
ny zwrócić szczególną uwagę na peł- 
ną realizację programu wyżywienia 
narodu, poprawę warunków życia 
i pracy mieszkańców wali. Należy się 
zastanowić jakie bariery i hamulce 
należy przezwyciężyć. 

Ważne zadanie mają POP w s:ek- 
torze onego rolnictwa. 
Zdodnie z uchwałą zjazdu PGR i 
RSP powinny stawać się w coraz 
większym stopniu ośrodkami wyso- 
kiej produkcji rolnej, postępu tech- 
nicznego, organizacyjnego, socjalne- 
go i kultury oraz zobowiązane są do 
umacniania swego ot oodskai na 
całe rolnictwa 


" 


Co zadecyduje o wartości 
i atrakcyjności szkolenia 


KAZIMIERZ GIEROŃ 


z decyzją Sekretariatu KC, jest za- 
poznanie wszystkich człenków partii 
s dokumentami X Zjazdu oraz wy- 
e sposobu ich realizacji 
przez wszystkie instancje, POP>i 
członków partii W związku z tym 
w bieżącym raku szkoleniowym, 
wprowadzenie 4 te- 
matów na 4 kolejnych zebraniach. 
PIERWSZY: program partii o/ce- 
lach i strategii socjalistycznego roz- 
woju Polski (wrzesień—październik). 
DRUGI: główne kierunki społecz 
no-gospodarczego rozwoju kraju 
1086—90 i do roku dwutysięcznego 
TRZECI: X 


(listopad—grudzień), H 
Zjazd o kształtowaniu świadomości 
socjalistycznej społeczeństwa. Pod- 
stawowe zadania w rozwoju nauki, 
oświaty, kultury (styczeń 19617 r.). 
CZWARTY: X Zjazd © umacnianiu 
kierowniczej i przewodniej roli par- 
tli i jej zadaniach w rozwoju de- 
mokracji i umacnianiu socjalistycz- 
nego państwa (lłuty—marzee 1981 r.) 
NASREEA więc dzisłaj spra- 
wą Jest właściwe przygotowanie ze- 


o 


— właściwy sposób przeprowadze- 
nia zebrania; 


— konsekwentną realizację tego, 


co ustalono. 
Zająć się tym powinny 


Egzekuty- 
wy POP. W szczególności wszędzie 


Kazimiery Gioroń jest kierow- 
nikiem  sokłora w Wydziale 
Idesiogicznym KC PZPR. 


Komplet materiałów .pomocni- 
czych na każde z tych zebrań (tezy 
tu, wskazówki metodyczne, li- 
teraturę oraz mateniały zawierające 
omówienie treści tematu) będzie za- 
mieszczany w RAZER: i Komenta- 
rzach”. 

Ponadto publikowane. będą mate- 
riały uzupełniające, przeznaczone 
dla POP szroty w poszczegól- 
nych środowiskach 

Kolejne numery „Faktów i Ko- 
mentarzy” zawierających materiały 
do poszczególnych tematów będą się 
Qkazywać z miesięcznym wyprzedze- 


Krajowa Agencja Wydawnicza 
przygotowuje do każdego z 4% tema- 
tów zebrań specjalne zestawy 
plansz; pierwszy z nich wydany zo- 
stanie we wrześniu br., a pozostałe 
będą się ukazywać jednocześnie z 
materiałami w „Faktach i Komen- 
tarzach”. 

Znączącą pomoc w przeprowadza- 
niu zebrań mogą stanowić przygo- 
towane przez TV audycje w cyklu: 
„Wspólna Polska — wspólne spra- 


Kwestię e kluczowym znaczeniu 
jakości tych zebrań stanowi 
kadra wykładowców. Ich przygoto- 
wanie merytoryczne i metodyczne, 


Pp przygo- 
towania zajęć. Od wykładowców za- 
jeży też, aby zajęcia przeprowadzać 


wartych w tych dokumenta dy- 
lematów wyboru jaki oai sią 
przy ich formułowaniu. Pozwoli to 
członkom partii lepiej prowadzić 
pracę polityczną, dysponować bogat- 
szą argumentacją. Obok tego, na ze- 
braniach musi się rozwijać rzetelna 
rozmowa nad zadaniami wynikają- 

cymi z tych dokumentów. Każda 
POP powinna przedyskutować 
""Fiadlikichi realizację swych za- 


W zakładach produkcyjnych bę- 
dzie te próba przystosowania się do 
wymagań nęwego okresu rozwoju. 
Dla naszej gospodarki skończył się 
czas obfitości ludzi i materiałów. 
Ta prawda dociera do świadomości 
wielu, choć przykłady marnotrawst= 
wa czasu i materiałów dowodzą, że 
nie wee się z tego właściwych 

osków. 


Przebieg zebrań powinien więc 


przynieść wypracowanie  konkret- 
nych wniosków, takich jak: 


— przyspieszenie postępu nauko- 
wego, technicznego i organizacyjne- 
go; 

— pełniejsze wykorzystanie zaso- 
bów pracy, energii, surowców i ma- 
teriałów; 

— wprowadzanie do drugiego eta- 
pu reformy; 

— wzmocnienie pnoeksportowej o- 
nientacji w działalności zakładów; 

=— ulepszenie Sa pracy i 
produkcji. 


Powinny one określić, ee należy 
czynić, aby konsekwentnie przenieść 
zasady reformy do tawowych 
egniw predukcji, de 


pracy, 
a: predukcyjne, 


poprawę jakości i dyscypłiny pracy. 
Zgodnie z uchwałą X Zjazdu orga- 


k 


Zebrania partyjne w szeroko po- 
jętej sferze nadbudowy winny prze- 
dyskutować metody realizacji zadań, 
wynikających z dokumentów zjazdu, 
a odnoszących się głównie do szyb- 
szej przebudowy świadomości spo- 
łecznej, umacniania pozycji marksiz- 
mu-leninizmu w życiu społecznym. 


Wszystidde organizacje partyjne 
powinny zastanowić się, ce uczynić 
aby powszechną stała się sprawiede 
liwość społeczna w naszym życiu, by 
było więcej uczciwości, rzetelności, 
wrażliwości na krzywdę ludzką, a 
mniej szkodliwych zjawisk społecz- 
nych. Drogi i sposób realizacji wielu 
zadań, wynikających z dokumentów 
zjazdowych, wymagać będą prze- 
zwyciężenia dotychczasowych nawy- 
ków i przyzwyczajeń, że teraz bę- 
dzie w cenie nowatorstwo. 


Pozjazdowe zebrania POP powin- 
ny stanowić impuls, który wyzwoli 
działanie, inicjatywę i pomysłowość 
wszystkich członków partii. Wska- 
zane jest aby były one otwarte dla 
bezpartyjnych. Trzeba stworzyć mo- 
żliwości przenikania do społeczeńst- 
wa myśli programowej partii, uka- 
zywania jej celów, włączenia do 
działania wszystkich tych, dla któ- 


rych — podstawowe sprawy kraju 
i narodu są najważniejsze. 
Wszystkie organizacje partyjne 


powinny podczas tych zebrań zasta- 
nowić się, jak umacniać swoje wpły- 
wy i siłę, jak budować autorytet, jak 
podnosić sprawność realizacyjną za- 
równe decyzji własnych ak i in- 
stancji wyższych. 


O powodzeniu realizacji dokumen- 
tów X Zjazdu zadecyduje siła, mąd- 
rość | konsekwencja w działaniu 
wszystkich POP. 


Twórcza kon tynuacja linii partii 


LUDWIK >ORIEEM 


społecznych. 

Współczesny, gdyż sięgając do tra- 
dycji robotniczych nawiązuje do 
najcenniejszych doświadczeń  bu- 
dowanictwa socjalistycznego w Pol- 
see. Czerpie z ich bogactwa na- 
tehnienie przyszłości i tworzy pod- 
stawy dalszego rozwoju kraju. - 

Dyskusja  przedzjazdowa oraz 
przebieg obrad zjazdowych potwier- 
dziły w całej rozciągłości współcze- 
ane dążenia partii do podejmowania 
1 rozwiązywania 
problemów państwowych i ludzkich. 
Zawsze bowiem najważniejszym dą- 
żeniem PZPR bkyło i jest spełnianie 
ogólnospołecznych dążeń i pragnień. 
Taki jest również charaktór posta- 
nowień Zjazdan które są dla człon- 
Ry i sęofroieć dody nie tylko 
wytyczną cz i podstaw 
twórczej refleksji. k 
_ Chcemy bowiem swą myślą i czy- 
nem polek ustalenia X Zjazdu. 

jęty przezeń Pro- 
ceram i aa PUszah wzbogacali wszyscy 
obywatele — dzie pracy, On- 
kowie partii i bezpartyjni, wszyscy 
którymi kieruje troska o losy kraju. 
Aby młode pokolenie znalazło w re- 
adizacji programu szansę i powimnio- 
ści ma miarę dorobku poprzednich 
pokoleń, które w odfiarnej walce 
i pracy wznosiły gmach Ojczyzny 
— Polski Ludowej”. 

X Zjazd PZPR potwierdził, że Ń- 
nia porozumienia, walki i socjali- 
stycznych reform, 
Zjazdu jest i będzie wytrwale oraz 
konsebwemtnie realizowana. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
dbałość partii o twórczą realizację 
bogatego dziedzictwa kulturowego. 
Stała słę ona podstawą rozwijania 
oświaty | szkolnictwa wszystkich 
szczebli, łepszcge  przygolowania 
młedzieży, wszechstronnie jszege 
ksztaltowania socjalistycznych po- 
staw ebywatelaskich i patriotycz- 
nych. 

W imię doskonalenia tegoż dzie- 
dzictwa X Zjazd PZPR nadał szcze- 
eólną rangę kształtowaniu wiaści- 
wych stosuuków społecznych i tro- 
sce © zdrowie moralne po to. by 
w socjalistycznym państwie polskim 
tworzone były właściwe wzorce so- 
cjalistycznego współżycia ludzi. Ta- 
kie, które w myśl Uchwały Zjazdu 
będą zapewniać poszanowanie god- 
ności człowieka i jego pracy, poczu- 
cie współodpowiedzialności i współ- 
decydowania 6 sprawach zakładu, 
Środowiska, terenu i calego państ- 
wa. 

Pragniemy krzewić właściwe sto- 
sunki międzyludzkie, kszlałtować 


Gen. bryg. Ludwik Sobieraj 
jest zastępcą komendanta A- 
kademii Bxiabu Generalnego 


Wojska Polskiego. 


ZYCIE PARTII 


Przebieg obrad: X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej = Program i Uchwała na nim podjęta — 
mają szczególny wymiar historyczny i współczesny. His- 
storyczny, ponieważ X Zjazd jest wierną i twórczą kon- 
tynuacją „obranej na IX Zjeździe knii polityczno-pro- 
gramowej pórtii. Zawiera nauki i doświadczenia z po- 
stępowych nurtów historii naszego narodu. Czerpie z 
marksizmu-leninizmu, tradycji polskiego oraz między- 
narodowego ruchu robotniczego 
interesom ludzi pracy i odwagę dalszych przeobrażeń 


najważniejszych 


czyli Mnia IX. 


ideowość, wierność 


poczucie odpowiedzialności za losy 
państwa, środowiska, w którym ży- 
jemy i pracujemy — słowem kształ- 


tować właściwe postawy obywate]l- 


skie. Chcemy, by stawało się po- 
wszechne poczucie konieczności 
zwalczania wszelkiego zła, nawet 
najmniejszych jego przejawów. 

Nie pierwszy już raz w najnowszej 
historii parlia kreśli z myślą o spo- 
łeczeństwie podstawowe założenia 
gospodarcze i społeczne. Te, które 
zostały przyjęte na X Zjeździe, są 
zdecydowanym kontynuowaniem ob- 
ranej linii i dalszym usprawunieniem 


" funkcjonowania reformy. U podstaw 


tych założeń leży dobro społeczne, 
któremu służyć ma ogólny postęp 
nmukowo-techniczny, rozwój  spo- 
łeczno-ekonomiczny i doskonalenie 
organizacyjne. Sprzyjać temu rów- 
nież będzie motywacja materialna 
działań praktycznych każdego uczci- 
wie pracującego człowieka. 

X Zjazd mocno zaakceniowa? rów- 
nież wolę dalszego utrwalania kla- 
sowego charakteru partii, szczegól- 
nego w niej miejsca klasy robotni- 
czej, chłopsiwa i inteligencji, czyli 
tego o czym mówią postanowienia 
XVI i XIX Plenum KC PZPR. Przed 
inteligencją nakreślił konieczność 
intelektualnego nowatorstwa. twór- 
czego rozwijania nowoczesnej myśli 
naukowo-technicznej. Zaś w działa]- 
ności organizacyjnej: krzewienie 
rozwoju myśli partyjnej we wszyst- 
kich środowiskach, a także dosko- 
nalenie działalności partyjnej i snpo- 
łeczno-zawodowej. Te, nader ważne, 
zadania wynikają z tego, że inteli- 
gencja stanowi Szczególny rodzaj 
polencjału twórczego, inspiruiącega 
rozwój społęczeństwa i doskonalenie 
partii. 


Szkotenie oficerów marynarki wojennej — 


(zas nowych wymagań 


Powinności te dla wojska eznacza- 


ją czas nowych wymagan. Zdajeny 


sobie bowiem sprawę z lego, że ciąg- 
łość linii  polityczno-programowej 
partii realizować będziemy w co- 
dziennej praktyce. Przekuwać w co- 
dzienne wypełnianie zadań ideowo- 


-wychowawczych, . szkoleniowych, 
naukoewe-technicznych i gospoedar- 
czych. 


W najstarszej uczelni Wojska PA - 


skiego — Akademii Sztabu General- 
nego WP — postanowienia X Zjazdu 
PZPR stanowią: wytyczną naszego 
działania, trwałą podstawę elektyw- 
nego rozwijania działalności ideowo- 
-wychowawczej i naukowo-badaw- 
czej dziś i w przyszłości. Szczególne 
znaczenie przywiązywać będziemy 
do leninowskich zasad budownictwa 


wojskowego, a w nich do ideowego 


wpływu i oddziaływania partii na 
kadry wojskowe nowoczesnej ar- 
mii. 

Z zasad tych bowiem wynikają te- 
oretyczne i praktyczne Źródła inispi- 
racji do ponmażania dorobku aka- 
demickiego oraz podmiotowego 
kształtowania czynników subicktyw- 
nych studiujących oficepów. Spoczy- 
wa na nas przede wszystkim ©bo- 
wiązek wychowywania i kształtowa- 
nią nowoczesnych kadr wojskowych 
w duchu marksisiowsko-ientnow- 
skich idei, socjalistycznego patrio- 
tyzmu i internacjonaliznu. 

Z praktyki wiemy, że kształiowa- 
nie takich postaw jest zawsze Sprawą 
szczególnie ważną i cenną. Potrzeby 
rozwoju państwa i jego obronności 
wymagają odpowicdniego wychowy- 
wania ludzi, zwłaszcza młodego po- 
kałenia. Wymagają krzewienia po- 
czucia patriotyczno-obywatelskich 
obowiązków, upowszechniania zna- 
jomości międzynarodowych i wew- 
nętrznych uwarunkowań rozwoejo- 
wych i bezpieczenstwa ojczyzny. 

Poza tym, kształtowane odpowied- 
nio cechy i umiejętnosci kadry i żoł- 
nierzy wpływają bezpośrednio na 
zaangażowanie w służbie i poza nią, 
warunkują określanie własnych i- 
dentyfikacji z rozwojem pańsiwa 
i współczesnymi jego potrzebami. 
Dotyczy to szenoko rozumianego poj- 
mowania konieczności obrony 8o0- 
cjalizmu, a nade wszystka 
Także zaangażowania wojska i jego 
kadr do wszelkich przedwięwzięć 
utrwałających ogólnospełeczne war- 
tości rozwojowe. 

Obecnie pełnienie 
skowej wymaga nie 


służby wej- 
tylko odno- 


3 
3 
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pokoju.” 


wiedniej sprawności technicznej, fi- 
zyczncej, czy (eż umysiewcj, iecz 
nade wszystko wyrąznie okrcalenej 
socjaliątycznej postawy muoralne-po- 
lilycznej. Wymaga tym samym usla- 
wicznego krzewienia humanisiycz- 
nych i moralnych wartości esobo- 
wych. 

Cel ten osiągniemy wówczas, gdy 
kontynuując linię polityczno-progra- 
mową partii znać bqdziemy jej hi- 
storię i współczesny wymiar, pod- 
nosić na wyższy poziom rangę pracy 
igeowo-wychowawczcj uwzwylędnia- 
jącej wymagania ogólnospołeczne i 
wojskowe. Takie wymagania stoją 
przed systemem cswiaty i Sszkolnie- 
twa wyższego, przed nauką, ab; 
skutecznie służyła wspOłCZESNOŚCI | 
przyszłości. 

Są szanse osiągniecia zakładanego 
celu. Materializacja. bogatych o0d- 
działywań podmiotowych umożliwia 
„studiującym oficerom zdobywanie 
gruntownej wiedzy społeczno-poli- 
tycznej zarówno z filozofii i socjo- 
lagii marksistowskiej jak i nauko- 
wego komunizmu, ekononni polity- 
cznej oraz historii — w tym wejs- 
ka i wojen oraz wiedzy z innych 
przedmiotów. Oczywiście dotyczy te 
również nowotzesnej wiedzy woOjs- 
kowej i specjalistycznj potrzebnej 
każdemu oficerowi. 

Bceactwo możliwości oddziaływań 
odzwierciedlają również planowane, 
realizowane, i Ściśle ze sobą zespo- 
lone, przedsięwzięcia dydaktyczne, 
społeczno-polityczne i partyjne. U- 
względniają one różnorodność treści 
i form oddziaływań edukacyjnych 
związanych z procesem dydaktycz- 
no-wychowawczym i calokształiem 
działalności partyjno-politycznej 
prowadzonej w wojsku i uczelni. 
Także dżiałalności związanej z sa- 
morozwojem studiujących — między 
innymi pogłębianiem zainteresowań 


osobistych — poprzez np. czynny 
udział w studeńckim ruchu nauko- 
wym. 

W myśl Piówśiaw i Uchwały 


X Zjazdu PZPR będziemy dbać 
o wysoki poziom Studiów. łączyć 
wiedzę z leninowskim kryterium 
prawdziwości, słuszności i celowości 
dzialania. Wychodzimy besviem z za- 
łożenia, że Studiuiący oficer mus: 
znać nie tylka teorię secja'siyczne- 
go budownictwa oraz jego wartości. 
lecz umieć je twórcza  siosowac 
w praktyce. 

Podnosząc jakość studiow mieć 
będziemy na uwadze (akie przygo- 
towywanie naszych absolwentów, br 
wdpowiadali współczesnym i progne- 
zowanym wymaganiom ogólnespo- 
łecznym i wejskowym. By bvli ludz- 
mi e wysokiej kulturze, uksziałie- 
wanych cechach patriolyczno-inter- 
nacjonalistycznych oraz socjalistycz- 
nych walorach ideowych i etyczno- 
-meralnych. By ukształtowane cechy 
łączyli w praktyce z wielce cennymi 
przymiotami dobrego wychowawcy. 
zaangażowanego działacza  spolecz- 
ne-politycznego. By linię X Zjazdu 
realizowali w praktyce. 


wykłady. prowadzi komandor A Kriysztof Papierkowski. 


Fot. P. Nowak 


II Plenum Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR 


adania wynikające z uchwał 

X Zjazdu dia organów kontrcol- 

no-rewizyjnych partii bvłv 15 
bm. tematem I[ Plenum Centralnej 
Komisji Kontroino-Rewizyjuej 
PZPR. W obradach, które prowadził 
przewodniczący CKKR, członek Biu- 
ra Politycznego KC PZPR Włedzi- 
mierz  Mokrzyszczak, uczestniczyli 
przewodniczący partyjnych organów 
kontrolnych i rewizyjnych szczebla 
wojewódzkiego. Plenum zatwierdziło 
Regulamin CKKR, powołało zespoły 


problemowe zespoły 
kontrolne CKKR, przyjęło plan pra- 


orzekające | 
cy CKKR do końca  bieżącekzo 
roku. 


Zarówno w referacie wygłoszonym 
przez Włodzimierza Mokrzyszczauka 


jak i w dyskusji podkreślono, że 
myśl programowa X Zjazdu jest 
głowną wytyczną działania calej 


partii, a więe także działania CKKR 
t terenowych komisji kontrolno-re- 
wizyjnych. Muszą one aktywnie 
uczestniczyć w reaiizacji zadań uję- 
tych w programie, posługując się 
właściwymi sobie metodami, a więc 
działalnością kontrolną, analityczną, 
profilaktyczną i orzeczniczą. 


Akcentując konieczność pełnego 
urzeczywistnienia uchwał X Zjazdu 
podkreślono, że CKKR i komisje te- 
renowe powinny z żelazną konsek- 
wencją, wnikliwie i głębóke kont- 
rolować i analizować realizację 
uchwał X Zjazdu, a także uchwał 
instancji terenowych konkrctyzują- 
cych zadania postawione na Zjeż- 
uUzsie. Chodzi o kontrolę rozumianą 
szeroko, a więc także jake spraw- 
dzania umiejętności formułowania 
zadań, przekładania ich ra konkret- 


ne działania możliwe do wykonania 
na danym szczeblu. 

Konieczne jest objęcie kontrolą 
calego proccsu realizacyjnego, wnik- 
liwe badanie „technologii” pracy 
z uchwałami X Zjazdu, zgromadze- 
nie wiedzy o tym, gdzie są słabe 
ogniwa tego procesu i jak je eli- 
minować. Oznacza to, że przedmio- 
tem badań należy uczynić sposób 
przekładania uchwał Zjazdu przez 
iustancje i POP, umiejętność czyte!- 
nego ich konkretyzowania na naj- 
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nizszych szczebiachu Struktury par- 
tyjnej, a także sposób ich reaiizacji; 
ich rzeczywisie -- a nię „papierko- 
we” — skutki społeczne. 

W tym kontekście przypomniane 
— w Ślad za obradami X Zjazdu 
i wynikami ana!iz kontrołnych pro- 
wadzonych w poprzedniej kadencji 
— Że proces rcaiizacji uchwał na 
-sszczebiu POP to jodsa z najsłab- 
szych stron działalności partii. Nie 
przypadkiem więc jednym z podsta- 
wowych wniosków z obrad X Zjazdu 
jest konieczność zwiększenia sku- 
teczności pracy partyjnej i na tej 
zwłaszcza drodze doskonalenia ptze- 
wodniej i kierowniczej roli partii. 

CKKR i terecsowe komisje kont- 
rolno-rewizyjne muszą wspierać or- 
ganizacje i instancje: partyjne w 
promowaniu sprawności działania, 
zarówno partyjnego, jak i we 
wszystkich dziedzinach gospodarki i 
życia społecznego. Idzie o pomoc 
w upowszechnianiu dobrych  do- 
świadczeń i nowatorskich rozwiązań, 
a jednocześnie o uwrażliwianie na 
działania efekciarskie, pozorne, na 
przejawy samozadowolenia i braku 
zdolności do obiektywnej, krytycznej 
samooceny. 


— 


by kontrole możliwie najlepiej 

spełniały funkcję profilaktyczną 

muszą one nie tylko stwierdzać 
uchybienia czy błędy, ale i wska- 
zywać na kierunki i sposoby dosko- 
nalenia pracy. Trzebą kontynuować 
dobrą tradycję, że kontroli zawsze 
powinny towarzyszyć rozmowy 06 
charakterze instruktażowym, wska- 
zujące jak usprawniać pracę partyj- 
ną, jakie dobrze sprawdzone gdzie 
indziej rozwiązania zastosować w 
warunkach danej organizacji czy 
instancji. 


Należy jasno stwierdzić — pod- 


kreślono na Plenum — że w dążeniu | 


do nadania wynikom kontroli wa- 
lorów profilaktycznych nie chodzi 
wylączhie © upowszechnianie do- 
brych doświadczeń. Bvć może jesz- 
cze Hburdziej skutecznym czynnikiem 
będzie 
świadczeniach, byicjakości, niepra- 
widłowościach. Powinniśmy skorzy- 
stać z doświadczeń komunistów ra- 
dzieckich, ktorzy pryncypialnie, 
publicznie, z imienia i nazwiska, 
poddają krytyce ludzi zawalających 
robotę. Oczywiście, oceny i opinie, 
szczególnie imie"ne, muszą być od- 
powiedzialne. 

Istotną rolę w kształtowaniu po- 
staw członków partii powinno speł- 
niać orzecznictwo parlvjne. Jest ta 
ważny €eement wychowawczy nie 
tylko wobec członka partii ukara- 
rego partrjną karą, lecz także wo- 
bec innvch członków partii. Jest ono 
widocznym znakiem, iż przyjęte na 
siebie dobrowoinie przecież 
wymogi i zobowiązania wynikające 
ze Statutu PZPR muszą być przez 
członka partii przestrzegane. Orzecz- 
nictwo partyjne to oręż w walce 
o skuteczną realizację uchwał partii, 
który naieży stosować z rozwagą, ale 
zdecydowanie. 

Wiele uwagi poświęcono na Pie- 
num  doskonaieniu metod i form 
działania organów  kontrolno-rewi- 
zyjnych partii. Nie zaczynają one 
pracy na niczagospodarowanym po- 
lu. Wnosząc wicie nowego do pracy 
organów kontrołi w partii powinny 
kontynuować to, co było najwarto- 
ściowsze w działaniu CKR i CKKP. 


—— — 


Ich działalność w minionej kadencji 


informowarie o złych do-- 


spotykała się z wysoką oceną kie— 
rownictwa partii. Postanowione na 
X Zjeździe połączenie obu komisji 


jest wyrazem racjonalizowania 
struktur organizacyjnych, pozwoli 
na koncentrację sił i zwiększenie 


elektywności funkcji kontrolnych w 


partii. 
Ważne przy tym — jak podkre- 
ślano — aby nie utracić nic z do- 


robku aktywu, który działał w do- 
tychczasowych komisjach, aby wo- 
kół nowych komisji kontroino-rewi- 
zyjnych skupiać tych wszystkich, 
którzy w poprzedniej kadencji zdo- 
byli duże doswiadczenie w działal- 
ności kontrolrej, wykazali się du- 
żym zaangażowaniem w wykonywa- 
niu zadań. Po wybraniu na rozpo- 
czynających się konferencjach Spra- 
wozdawczo-wyborczych nowych ko- 
misji kontiroino-rewizyjnych zosta- 
nie zamknięty pewien okres w fun- 
kcjonowaniu kontroli w partii. 


arlia weszła w nowy etap, nowe 
stają przed uią zadania, nowe 
też pojawiają się polrzeby w za- 
kresie ko.:troli wewnątrzpartyjnej. 
2 mysią o tym należy zadbać - - jak 
podkreśiono — aby w toku kanwanii 
sprawozdawczo-wyborczej do skłądu 
komisji kontroino-rewizyjnych wy- 


„brać ludzi zaangażowanych ideowo, 


o nicposztakowanej opinii, o niecna- 
ganej postawie moraincj, wzocowe 
wykonujących obowiązki zawodowe, 
cieszących się w: Środowisku uzna- 
niem, łączących pasję społecznikow- 
ską z dużym doświadczeniem partyj- 
mym i ŻyCiowym,. | 

W dvskusji głos zabrali koiejno 
tow. tow. Bronislaw Sitko, Zbięniew 
Brunke, Stefan Rutkowski, [uge- 
niusz Dobrzyński, Antoni Szczuciń- 
ski, Andrzej Stawiarski, Celina 
Węgrzyn, Jan Wieczorek, Józef Ko- 
ściarz, . Władysław Henkisz, Krzysz- 


tot. Sopała, Jerzy: Bziiłc, Roman Ge- 


łębiowski, Kazimiorz. Maszcrowski 
Projekt Reeculaminu CKKR przed- 
stawił wicoprzewodhiczący CKKR 
Tadeusz Nowicki a projekt planu 
pracy CKKR  wiceprzewodniczący 
CKKR Jerzy Wilk. | 


A.W. 


Mimo iż zbliża się do czterdziestki, 
tow. KAZIMIERZ HAJDUGA spra- 
wią wrażenie bardzo młodego. Swoją 
kondycję, jak mówi, zawdzięcza 
głównie sportowym  zainteresowa- 
niom — w wolnych chwilach upra- 
wia żegiarstwo i narciarstwo. Jest 
także bardzo aktywny w pracy spo- 
łecznej w partyjnej organizacji 


Zakłądów Naprawczych Taboru IKo- 
. Skoro mnie obdarzono takim _' zau- 


iejowego w Nowym Sączu, a od 
"chwili gdy - wybrano go delegatem na 
X Zjazd — również na szerszym fo- 
rum publicznym. ma 

W ZNTK pracuje ponad 15 lat. cały 
czas jako elektryk. Mając 18 Iat 
„wstąpił do ZMSP, pierwsze kroki 
w działalności społecznej stawiai 
więc w ruchu młodzieżowym. | 

— Niedługo to jednak trwało — 
wspomina. Mój nieżyjący już teść, 
Jan Kędzior, znany w nowosądeckim 
srodowisku działącz partyjny, tak 
petralił wpłynąć na meją świade- 
mość, że już w 1970 r., wstąpiłem 
de PZPR. Od tamtej pory moje życie 


biec zaczęło nowym torem, stałe się 


-dojrzalsze, bo wzbogacone nie znany- 
mai przedtem deświadczeniami. : 

- W ciągu ponad 15 lat wiele się 
zmięniło w życiu ' osobistym . tow. 
Hajdugi. Ożenił się, ma-dwoje dzieci, 
..awansował na: brygadzistę w Wy- 
dziale Napraw Lokomotyw Spalino- 
wych Dużej Mocy. Pełnił różne fun- 


Ludzie par 


/ kcje,.obecnie jest I sckrelaczetn Od- 


bl, 


(11 


działowej Organizacji Partyjnej. Ja- 
ko delegat na X Zjazd siłą rzeczy 


. obarczony został dodatkowymi zada- 


niami, które niełatwo pogodzić z za- 
wodowymi obowiązkami. Jak to 
robi? | 

— Przceczuwałem śe Czeka mnie 
ogrom pracy, ale prawdę powie- 
dziawszy nie miałem innego wyjścia. 


faniem, mogłem tylko „powiedzieć 


_„tak”. Załoga ZNTK liczy ponad 45 


formy gospodarczej, iepsze powiąza- 


tys. osób, a partyjna organizacja 650 
towarzyszy. Już to  zesławienie 
wskazuje, jak potrzebne jest zaan- 
gażowanie. Pięć lat temu zakładowa 
organizacja była liczniejsza, nie 
odzyskała jeszcze poprzedniego sta- 


- nu posiadania. Warto czynić w tym 


kierunku wysiłki, pozyskując no- 
wych kandydatów. Jednocześnie 
mam nadzieję, że powrócą w nasze 


. szeregi niektórzy wartościowi ludzie, 
„którzy popełnili błąd składając le- 
. gitymację. Ale samo nic się nie zro- 
Więc 


trzeba się o to starać. 


podobnie jak inni towarzysze 
staram się wiele rozmawiać 
z ludźmi, robotnikami jak ja, i in- 


| od 


 teligentami, partyjnymi i bezpartyj- 


nymi. Bezpartyjni często mają wie:e 
ciekawych przydatnych parlii spos- 
trzeżeń. 

K. Hajduga, w dziulainości ideo- 


. wo-wyChowawczej ceni otwartą po- 


stawę. Jego polityczny zmysł jest 
doceniany przez otoczenie. Dużym 
zaufaniem darzą go koledzy z bry- 


gady, którą kieruje. Składa się ona 


z 1ł ludzi, montujących Iokomoty- 
wowe szafy sterownicze. 

— Jest to serce lokomotywy 
powiada K. Hajduga. 

Dlatęgo 11 eiektrvków -— monte- 
rów na dwóch zmianach musi pra- 


cować. pedantycznie. Nie tak dawno 


było ich szesnastu, ale rvgory rc- 


nie pracy z placą, spowodowały 
zmniejszenie składu brygady. Dzięki 
nowemu systemowi ludzie  iepiej 
pracują i lepiej zarabiają. Tow. Haj- 


„. duga nie. wysiaduje iego czasu w. 
jak 


kantorku, pracuje: tak; samo 
wszyscy. Z tą różnicą, że koledzy 


"pe pracy idą do domów, a en musi 


jeszcze pozałatwiać wiele spraw np. 
związanych z 


"OOP, kontaktem z KZ, KW. 


Na sebraniach Hajduga nic potrafi 


być bierny. Wielu ludzi ma częste 


funkcjonowaniem . 


okazję poznać jcgo dojrzale poziąiy 


na różne, złożo c kwestie niszcza 
Życia Spo!eczno-gospodarczego. Dla 
przykładu, nieżmicynie irytuje go 
skłonność de pusłosłowit wySICĘpiU- 
jąca w naszej dzialalności politycz- 
ARIE 

K. Hajduga jest bysirym oD:cewa- 
torem otaczającej go rzeczywistości, 
jesli nawet czasami ją przerysowu.c. 
W . każdym razie umie rozbudzic 
twórczy nicpokój w środowisku i 
potrafi tę umicjęt ość spoźvtkow :C 
w partyjnej dzialałności. Mówią 
o nim w ZNTK „Swój chłop, mydrv 
i porządny”. i 


PLC. 
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NARADA | SEKRETARZY KZ I POP W INSTYTUCJACH CENTRALNY CH 


POWE 


«gadania a, zodgiónć z realizącją 
_f/ uchwał X Zjazdu partii były 
kg tematem zorganizowanej, bm. 
w Komitecie Centralnym PZPR na- 
rady I sekretarzy KZ i POP z mi- 
nisterstw i instytucji centralnych. 
Naradę prowadził członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Józef Ba- 
ryła, a uczestniczyli w nięj m4An. 
—' członek” Biura Politycznego KC, 
przewodniczący CKKR Włodzimierz 
Mokrzyszczak oraz szef URM Michał 
Janiszewski. _ 

Wprowadzenie do dyskusji stano- 
wiły informacje: kierownika Wy- 
działu Polityczno-Organizacyjnego 
KC Stanisława Gabrielskiego na te- 
nmiat stopnia realizacji postanowień 
X Zjazdu oraz kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC Marka Hełda- 
kewskiege na temat stanu przygo- 


f 


jeby dobry przykład szedł zgóry 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


towań do przegiądu struktur orga- 
yeoóoŚóe w ROMANELTACII ; £08po- 
darce 


k NIEZUW DRDEKA Z .. 


Nie od rzeczy będzie' od razu: pod- 
kreślić, .żę .obrady.'wykroczyły poza 
problematykę, , „wąsko .. rozumianej 
pracy partyjnej w resortach. Przy- 
pomniańa została przede wszystkim 
prawda, że nawet najlepsze doku- 
menty programowe to dopiero po- 
czątek pracy, że ostatecznym .wery- 
fikatorem rzeczywistej siły partii 
jest i pozostanie praktyka. W tym 
kontekście zaakcentowano, . że 
społeczeństwo oczekuje na konkret 
ne, wymierne efekty, na rzeczywiste 


Stąd sprawą Gecydującą jest dzić 
skuteczna realizacja uchwał x Zja- 
adu. 


"Na tym tle odnotujmy, że hażada 
została poprzedzona analizą: stopnia 
1 sposobów wdrażania w resortach 
postanowień X Zjazdu. Aktywność 
w %ej mierze jest bardzo zróżnico- 
wana. Podobnie zresztą jest w. skali 
całego kraju. Obok orzanizacji par- 
tyjnych, dla których uchwały zjaz- 
dowe | dokumenty II Plenum KC 
stały się natychmiast impulsem do 
podjęcia konkretnych działań, są 
i takie, które ograniczają się do ze- 
brań o formalnym charakterze, do 
ogólnikowego omawiania treści X 
Zjazdu i równie ogólnikowego pla- 
nowania zamierzeń. 


Skupiając tu uwagę na analizie 
sytuacji w ręsortach trzeba krytycz- 
nie odnotować, że część pracowni- 
ków centralnej administracji jeszcze 
nie w pełni zapoznała się z uchwa- 
łami X Zjazdu. Są też tacy, którzy 
nie rozumieją lub nie. chcą zrozu- 
mieć wagi inspiracji i ustaleń pro- 
gramowych. Zjazdu, . dotyczących 
m.in. ochrony zdrowia, bhp, rozwoju 
oświaty, problemów handlu i usług, 
zagadnień gospodarki. mieszkaniowej 
i komunalnej, obsługi obywatela 
przez urzędy 1. przedsiębiorstwa. 
Brakuje wymi ernych inicjatyw i po- 
Kebionych Di przemyśleń „w «zakresie 
wdrażania w resortach postanowień 
X Zjazdu. 


- „zaowocowały” 


nym z nich ' jest - 


Nie od rzeczy będzie też wspom- 


mięć, .iż przeprowadzone przed. X 
Zjazdem powszechne. partyjne .roz- 
mowy indywidualne, mimo że.w.śro- 
dowisku, pracowników 


centrąjnej 
administracji miały przebieg kąrdzo 
interesujący, to w części resortów 
nader skromnymi 
wnioskami. Odnotujmy wreszcie, że 
zjazgdgowa zaąpawiedź dokończenia re- 


„formy centrum zrodziła u części.pra- 
owników. centralnej administracji 


— jak to określono w dyskusji pod- 
czas narddy — nastrój spa 
walizek”. SE 
zupełnia jąc APAZ SEjaniewć 
'ski z kolei zwrócił w swym wy- 
stąpienłu uwagę na zjawisko 
pewrego rozdwojenia nastrojów w 
administracji państwewej, w szcze- 


gelności centralnej, wywolane kry- 
tyką podczas obrad X Zjazdu. Ote 
z jednej strony wyraźnie widać ak- 
tywne podejmowanie sadań, ale z 
drugiej strony tu i ówdzie widać 
frustrację. W nawiązaniu do tego 
szef URM podkreślił, że kierownic- 
twe partii i rządu wważa za błędną 
krytykę administracji jako calości. 
Ce innego krytyka konkretnych ne- 
gatywnych zjawisk, czy ladzi śle 
wykonujących ebewiązki. - 


Żadnego człowieka dobrej pracy 
nie spotka krzywda. Nie ma więc 
podstaw do nastrojów „tymczasowo- 
ści”. Idzie o stabilizację pracowni- 
ków administracji. Idzie o umocnie- 
nie centrum, gdyż słabe centrum 
— jak podkreślono w dyskusji 
— powoduje rozprężenie w terenie. 
Należy ' stanowczo przeciwdziałać 
sygnalizowanym z terenu przejawom 
odmadzania się arogancji władzy, 
zresztą nie tylko w administracji, 
lecz także w partii, a i w organi- 
zacjach społecznych. POP winny 
szerzej korzystać ze swojego prawa 
do cofania rekomendacji na stano- 
wiska kierownicze. 


„Nie przypadkiem w toku” każdy 
szeroko nawiązano do stwierdzeń 
zawartych w wygłoszonym na X 
Zjeździe referacie KC PZPR, iż or- 
zanizacyjne słabości, a niekiedy 
wręcz anomalia, rot; się do 
marnotrawienia kapitału ludzkiej 
wiedzy, energii, czasu. Przestarzale 
i niefunkcjonalne struktury nie 


sprzyjają urzeczywistnianiu reformy 


gospodarczej i obniżają efektywność 
każdej pracy. Stąd waga idei prze- 
glądu struktur ORA ACJINYCA, - W 
administracji ł gospodarce. 


Przegląd nie jek sckskGiuń 
akcją — pedkreślił w swym wystą- 
płeniu M.Hołdakewski — lecu pe- 
ważnym i długefalowym procesem. 
Dostrzegamy jego zagrożenia. Jed- 
mp. spłycanie óelu 
i sensu przedsięwzięcia, ©0 często 
wynika z niewiedzy, s dążenia do 
„wykazania” się szybkim rezultatem, 
a także z. chęei uniknięcia rzetelnej 
atestacjj na włamym podwórku. 


| anizacji - 

' działających w . „centralnych . 
„wach państwa — podkreślano na. 
jest energiczny współu- 


P 


Zalarza się też, że idea przeglądu in- 
terpretowana jest fałszywie, . jako 
działalność wbrew sr'ocmię. gospo- 


darczej. 


Zadaniem - orz partyjnych 


naradzie — 
dział w „prześwietlaniu” struktur 
organizacyjnych i stanowisk pracy 
w calym kraju, odsłanianie luk i 
mielizn, odblokowywanie różmórod- 
nych hamulców. Zwieńczeniem tego 
procesu będzie reorganizacja makro- 
striśctur, ale nie czekając ma nią 
trzeba stale doskonalić struktury 
wewnętrzne w resortach. Praegląd 
nie jest przedsięwzięciem tylko eko- 
nomicznym, lecz także — i przede 
wszystkim — partyjnym, ideowym. 


„- 


Trzeba to widzieć w  koniekście 
walki nowego ze starym, trzeba 
wznieść się ponad wszelkie party- 
kularyzmy. 


rzygotowanie i przeprowadzenie 
przeglądu struktur to tylko jed- 
no z ważkich zadań. Wszystkie 
one muszą być skutecznie realizo- 
wane. Znaczne w skal kraju zróż- 
nicowanie aktywności we wdrażaniu 
postanowien X Zjazdu rodzi przede 
wszystkim konieczność pilnego wY- 
równania tych dysproporcji. Rzeczą 
najgorszą byłoby — podkreślił w 
swym wystąpieniu St. Gebrielski — 
pozostawienie mądrych i twórczych, 


powszechnie akceptowanych decyzji 


X Zjazdu tylko na papierze. Trzeba 
szybko odrobić utrącony czas wszę- 
dzie tam, zdzie nie wypracowano 
jeszcze własnych projektów reaiiza- 
cji zjazdowych uchwał. Zacząć na- 
leży od operatywnego podejrnowania 
tych zadań — choćby drobnych 
— które już można skutecznie -zre- 
alizować z pożytkiem dla samopo- 


czucia społecznego i dla gospodarki 
kraju. 


Ogromną rolę mają tu de spelnic- 
nia erganizacje partyjne w rcsor- 
żach. Ich podstawową funkcją jest 
zapewnienie realizacj linii politycz- 
nej par(li przez pracewników resor- 
tów. Stąd waga kształtowania przez 
POP postaw  ideowospolitycznych 
pracowników resortów, gruntowania 
świadomości, że pracownik centra!- 
nej administracji z samej istoty swej 
roli zawodowej jest działaczem spo- 
łecznym. Bardzo ważnym zadaniem 
POP w resortach jest szersze speł- 
nianie funkcji inspiratorsko-kontrol- 


„nych, głębsze oddziaływanie na pra- 


cę organizacji partyjnych w. jedno- 
stkach i przedsiębiorstwach stano- 
wiących obszar 5 So przez 
dany resort. | 


-" De - sa Stiolajeiyckć zadań ' należy 
pełne upowssechnienie dorobku X 
Zjandu. Do tego” celu POP w TES0I- 


"seminaria, spotkania: „okrążłezo 
stołu” itp. Idzie e %6, aby griumtow- 
nemu posnawaniu treści X Zjazdu 


ogni- 


„ działania, 


towarzyszyła twórcza dyskusja nad 
sposobami ich wdrażania. POP po- 
winny robić partyjne analizy służące 
ujawnianiu słabości, .zahamowań, 
barier w realizacji pozjazdowych za- 


"dań. Trzeba też wrócić do wniosków 


x partyjnych rozmów indywidual- 
nych. .Niezwykle ważną powinnością 
POP w resortach jest poszukiwanie 
nowatorskich rozwiązań .i metod 
upowszechnianie ch w 
jednostkach podległych  resortom, 
organizowanie wymiany  doświać- 
czeń. s: 

Na tej drodze najlepiej mogą one 
umocnić swoją ranzę i autorytet. 
Pozycja POP w rezsortach powinna 
być bardzo wysoka, kierownictwo 
partii i rządu — jak podkreślono na 
naradzie — będzie je wspierać, ale 
auioryteta i rangi nie sposób nśdać 
nakazem. Wysoką pozycję trzeba s0- 
bie po prostu wypracować (iwór- 
czym, skutecznym działaniem zwar- 
tością partyjnych szeregów i sól- 
nością poczynań, poszukiwaniem 
wsparcia zorząnizowanych sił spo- 
łecznych i ogółu  bezpartyjnych. 


. Twórcza rola organizacji partyjnych 


— jak podkreślono — musi znależć 
szczególnie wyraziste potwierdzenie 


w toku rozpoczynającej się kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR. 


brady  pedsumował  J.Baryla 

stwierdzeniem, że  dyskushk 

. przyniesła poeważny  derobek 
wniesków zmierzających de keże, 
aby postanewienia X Zjazdu były 
urzeczywistuiene w pełni i de końca. 
Partia spełnia gwą kierewniczę relę 
przez ludzi — pewiedział. Osobisty 
przykład kierownictwa w  resercie 
lub zakladzie pracy, jege wysokie 
walory służbewe i partyjne, jego 
ideewość i aktywność, mają wielką 
siię eddziaływania wychewawczcge. 


. Dłatego słusznie tutaj dzisiaj pewie- 


dziane, że słabe „cenitrum” osłabia 
teren. Praca partyjna w instytucjach 
centralnych, jej skuteczność, muszą 
promieniować na kraj. Żadnych za- 
dań, także tych ze sfery gospodar- 
czej, nie można wyizolować z cało- 
kształtu żyćia społecznego. Samopo- 
czucie ludzi, ich postawa, dyscyplina 
osobista i społeczna, mają znaczenie 
nie tylko moralne, wspomagające, 
ale także i praktyczne, wymierne. Są 
dźwignią postępu. 

Sekretarz KC zwrócił uwazę na 
potrzebę szybkiego ' upowszechńie- 
nia dorobku X Zjazdu, bez czego nie 
pędzie skutecznej realizacji jego po- 
stanowień. Odwołując się do osobi- 
stych wrażeń, wyniesionych z wielu 
pozjazdowych spotkań 'i razmów 


"w terenie, J. Baoryła stwier dał, że 


wiele jest jeszcze ogólnikowości i 
powierzchowności w. pracach nad 
formułowaniem zadań, wy- 
nikających z przebiegu i decyzji 
X Zjazdu. Wiele z tych programów 
nie znajduje odniesienia w potrze- 
bach konkretnego środowiska i za- 
kładu pracy, gdyż potrzeby te są po 
prostu autorom programu nie 
zname, Wielce szkodliwa dla społe- 
czeństwa i państwa jest postawa 
biernego oczekiwania, która powo- 
duje marazm i stagnację. Chcę tu 
przypomnieć — powiedział J. Bary- 
ła — że partia nasza wzięła na śie- 
bie obowiązek trwałej opozycji wo- 

bec ' zła społecznego, niesprawikli- 
wości i ludzkiej krzywdy. Uczestni- 
ctwo w tak pojętym opozycyjnym 
froncie jest obowiązkiem każdego 
członka PZPR. w dyskusji głos m- 
brań kolejno tow. tów.: Zdzisława 
Grabowska, Lesław Nowacki. Kasi- 


mierz Jaśkiewicz, Bolesław Klosic- 


, Masłan 
=. Chadlelewyki, Maciej Grisdzia- 


Nie przypadkiem X Zjazd PZPR podkreślił konieczność 


stałego — i coraz głębszego — 


uwrażliwienia ogniw 


partii na sprawy ludzi pracy, zwłaszcza na wszelkie prze- 
jawy niesprawiedliwości społecznej 1 ludzkiej krzywdy, 
"na przypadki arogancji i nadużywania władzy. Wciela- 
nie w życie tej dyrektywy jest obowiązkiem całej partii, a 
w stopniu szczególnym zwiększa zadania działających 


przy instancjach. partyjnych komisji Skarg, - 


i Sygnałów od Ludności. 


Komisje oraz ich rejonowe i te- 
renowe oddziały nie mają łatwego 
życia. Ich społeczna działalność, wy- 
nikająca z wyczulenia na nieprawid- 
łowości i z partyjnego obowiązku. 
pómocy innym, daje wprawdzie sa- 
tysfakcję meralną, ale nierzadko 
jest to satysfakcja zaprawiona go- 
ryczą. Tak przynajmniej uważają 
członkowie Rejonowej omisji w 


Cieszynie. Twierdzą, że są nie lubia- 
ni, ponieważ wyciągają na światło 
dzienne to, co światła nie lubi. 


Jest to odczucie subiektywne. 
W Komitecie Wojewódzkim w Biel- 
sku-Bialej panuje opinia, że cieszyń- 
ska komisja działa najlepiej w skali 
całego województwa. Jest ceniona 
zarówno za konsekwencję i nieu- 
stępliwość, jak i za pryncypialne 


cy. 


Opinii najlepszego w wojewódz- 
twie nie dostaje się za nic. Wiadomo, 
że łatwo jest krytykować negatywne 
zjawiska — znacznie trudniej zna- 
ieźć przyczyny i metody eliminowa- 
nia ich z życia. Zwłaszcza, gdy chó- 
dzi o -sterę stosunków międzyiudz- 


kich. Szczególnie zaś w małych śro- a 


dowiskach, w których nie wszędzie 


zostały wykorzenione złe nawyki 


z lat ubiegłych. Mając to w pamięci 
spójrzmy na cieszyńskie doświadcze- 
nia. 


Ezióńkówie * "cieszyńskiej - Komisji 
wydali wojne przede. wszystkim lu- - 


dziom, kłórzy uważają; że pełnione 


przez nich funkcje stawiają ich po- - 


nad prawem. Od razu trzeba pod- 
kreślić, że Komisja nie cofą' się 
przed najbardziej nawet skompliko- 
wanyrai sprawami. Po prostu bardzo 
poważnie i dosłownie potraktowała, 
zawąrte w uchwale IX Pienum KC 
z lipca 1982 roku w sprawie listów 
i. skarg zgłaszanych do instancji 
z organizacji partyjnych, stwierdze- 
nie, że: „Szybkie i skuteczne rea- 
gowanie przez partię na nieprawid- 
łowości i wynaturzenia zgłaszane 
przez społeczeństwo, eliminowanie 
przejawów zła, kumoterstwa, kliko- 
wości,. biurokracji oraz. krzywdy 
ludzkiej powinno być praktyczną re- 
alizacją leninowskich zasad”. 


Przyjmując skargi towarzysze w 
cieszyńskiej Komisji wychodzą z za- 
łożenia, że najczęściej „nie ma dymu 
bez ognia”, Skoro ktoś przysyła list 
czy. przychodzi ze skargą — to wi- 
docznie gdzieś jest nie tak, jak być 
powinno. Bywa potem, że ta osoba 
przekonuje się, iż. nie miała racji. 
Skoro jednak czuła się skrzywdzona, 
oznacza to, że ktoś nie umiał jej za- 
wczasu przekonać albo, że brakuje 
jawności decyzji, albo też. — że źle 
działają - terenowe. (zakładowe -lub 
w urzędach) komórki przyjmujące 
wnioski i skargi od ludności. Zawsze 
więc — zdaniem Komisji — trze- 
ba nic tylke pomóc osobię zgłasza- 


w. 


stanowisko oraz właściwy styl pra- 


Wniosków _ 


jącej skargę, bądź wyjaśnić jej, że 
nie ma racji, ale także poinstruować 
odpowiednią komórkę, jak powinna 
podchodzić do zażaleń zgłaszanych 
przez obywateli. 


Bywa i tak, że członkowie Komi- 
sji, idąc tropem drobnej skargi, na- 
trafiają na poważne uchybienia i 
nadużycia. Na jedną z pierwszych 
trudnych spraw — a w lokalnym za- 
sięgu „afer” — natrafili dzięki ano- 
nimowi. Ktoś napisał do Komisji, że 


| ANNA MINCZEWSKA | © 


oto w Wytwórni Sprzętu Spawalni- 


czego „Cespa” w Cieszynie dyrektor. 
niesprawiędłiwie rozdziela asygnaty 


GA RZEMAMCY: - 


Nie wystarczyła * wtedy raz „prze- 
prowadzona rozmowa wyjaśniająca 
— konieczne okazało się przeprowa- 


dzenie kontroli przez organa specja- 


listyczne, włączenie prokuratury. 
Sami członkowie Komisji wizytowali 
Wytwórnię.. 17 razy. Odkryli nie- 


prawidłowości w prowadzeniu zapi-- 


sów w dzienniku podawczym (mię- 
dzy innymi „uiotniła . się” jedna 
asygnata na samochód) i wiele 'in- 
nych "dowodów wykorzystywania 
stanowisk dla osiągania -.korzyści 
osobistych. W efekcie udowodnio- 
nych nadużyć dwóm dyrektorom or- 
ganizacja partyjna cofnęła rekomen- 


dacje, a księgowy i kierownik za-- 


opatrzenia rozstali się z zakładem. 
Ta sprawa — pierwsza z kilku o po- 
dobnym charakterze i finale — 
„przekonała wszystkich, że Komisja 
nie ustępuje”, jak mówią mi jej 
członkowie. : 


- Potem były np. skargi na nadu- 
życia i nieprawidłowości w Okręgo- 
wej Spółdzielni Mleczarskiej w Sko- 
czowic oraz w Rejonowej. 


gowej w Cieszynie. Nie będę się 
wdawać -w opisywanie , szezegółów. 
W -spóldzielmiach zarzuty: postawio- 
nę prezesom dotyczyły nie tylko wy- 


Gorzka 


'cza Spółdzielni, 


 łowości. 


Wieló- 
branżowej. Spółdaicini Pracy Usłu- 


korzystania stanowisk de czerpania 


. korzyści osobistych, ale także powo- 
dowanie złej atmosfery w zakładach, 


walkę w tzw. ścisłyna kierownictwie 
e wpływy, zarówno wśród załogi jak 


1 ok udac — u zwierzch- 


w. 
W Skoczowie w Okręgowej Spół- 


dzielni Mleczarskiej wzajemne „pod- 
'gryzanie się” dwojga prezesów po- 
chłaniało ich tak dalece, że nie tylko 


skłócili się podzielili załogę, ale nie 


. mieli nawet czasu i energii do na- 


dzorowania produkcji. Kontrole 
Sanepidu i PIH stwierdziły fatalne 
warunki sanitarne w zakładzie (mle- 


czarskim), niegospodarńość, brak do-- 


kumentacji. NIK i prokuratura do-. 
rzuciły zarzuty o niewłaściwej inter- 
pretacji licznych przepisów, kumo- 
terstwie, zupełnym braku kontroli. 
Szczebel po szczeblu, sięgnięto aż do 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieczar- 
skiej, odpowiedzialnej za sytuację 
w podległych jednostkach. Spór o 


"władzę zakończył się tak, jak po- 


winien: walczący ze sobą prezesi zo- 
stali zdjęci ze stanowisk, podobnie 
jak popierający jednego z nich pre- 
zes Spółdzieint Wojewódzkiej. 


sztuka 


' Tak oto potrafią „zabawiać się” 


niektórzy terenowi „prominenci”. O- 


czywiste, że nie stanowią oni więk- 
SZOŚCi' terenowej kadry kierowniczej, 
ale jednak* nie są też nielicznymi 
wyjątkami. Nie przypadkiem więc: 
— pozostając przy doświadczeniach 
cieszyńskiej Komisji — w cieszyń- 


skiej Spółdzielni również walka o 


władzę — prowadzona w podobny 
sposób i powodująca analogiczne 
konsekwencje dia zakładu — zakoń- 
czyła się odejściem  3-osobowego 
kierownictwa. Nie pomogło poparcie, 
jakiego udzielała mu Rada Nadzor- 
która 
kontrowała wszelkie zarzuty i tuszo- 
wala niedociągnięcia, nie pomogły 
też znajomości na wyższych szczeb- 
lach. „Ręka rękę: myje” tyiko tak. 
długo, -póki obie nie b, AD za- 
tów | 


: g: uplywem czasu do «Komisji tra- 
fiały kolejne skargi, imienne i ano- 
niimowe, które często prowadziły na 
ślad nadużyć i różnych nieprawid- 
„Ludzie zaczęli wierzyć w 
skuteczność działania. Komisji i co- 
raz częściej sygnalizowali jej wystę- 
powanie tego typu zjawisk. Komisja 
zresztą działała nie sama; kiedy nie 
mogła sobie poradzić — zwracała się 
e pomoc do .Komitetu Miejskiego lub 
do. Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
do -NIK-u,. PIH-u, PIP-u, prokura- 
tury, Raz nawet, gdy. instancja, par- 


wjńa zbyt długo. jej zdaniem, po- 


„dzielnie”, 


* dejmowatła decyzję, pomime posia- 
"danych niezbitych dowodów, przed- 


stawiciel. Komisji zgłosił calą spra- 
wę na plenum KW, w obecności 
erłonka Biura Politycznego. Kiero- 
wał się przeświadczeniem, że nie ma 


"odstępstw od reguły — zło lub opie- 


szałość w jege naprawianiu należy 
piętnować wszędzie z jednakową 
ostrością. A meże nawet ostrzej wo- 
bec instancji partyjnej, jeśli w od- 
czuciu społecznym może te stwarzać 


wrażenie, że instancja osłania osoby, 
| które dopuściły się nadużyć. 


Oczywiście, do Komisji trafiają 
nie tylko sprawy, które wymagają 
interwencji prokuratora. Zwracają 


„się do niej także ludzie ze swoimi 


osobistymi, dużymi i małymi kłopo- 
tami; problemami mieszkaniowymi, 
socjalno-bytowymi, ze skargami na 
trudności w kontaktach z urzędńni- 
kami i na funkcjonowanie placówek 
handiowych. Czasem jest to rolnik, 
któremu zamknięto droge dojazdu 
na pole, czasem ktoś schorowany, 
z prośbą o zmianę stanowiska pracy 
na lżejsze. 4 


W każdym z tych przypadków Ko- 
misja postępuje tak samo: zespół 
przydzielony do rozpatrzenia konk- 
retnej skargi pierwsze kroki kieruje 
do sekretarza właściwej organizacji 
partyjnej. Ww przypadku skarg na 
działanie urzędów, placówek hand- 
lowych 'czy innych instytucji pod- 
ległych władzom miejskim — do 
sekretarza KM PZPR. W sprawach 
dotyczących zakładu pracy — do 
sekretarza POP, Tam stara się po- 
zmać opinię organizacji partyjnej. 
Potem rozmawia z dyrektorem urzę- 
du lub zakładu, przedstawia powód 
swojej wizyty i uprzedza o zamiarze 
zbadania zasadności skargi. Jeśli nie 
uda się sprawy rozwiązać w wyniku 
tych pierwszych posunięć — prze- 
prowądza dokłądną kontrolę, rozma- 
wia z osobą, która: złożyła skargę, 
z tymi, którzy ją znają i popierają 
jej stanowisko oraz z tymi, którzy 
uważają, że skarżący się nie ma ra- 


cji” Zespół stara się zatem „zdobyć 


wszystkie iaformacje detyczące da- 
nej sprawy. Potem przedstawia. je - 


- ma spotkaniu Komisji, która stara 


się przeanalizęwać zarówne przyCczy- 
ny. powstania skargi, jak i sposób 


dej załatwi ienia. 


. Kiedy już "ustalą wskdlóe stano- 
wisko, członkowie Komisji spotykają 
się z aktywem i kierownictwem za- 
interesowanej instytucji i informują. 
o wyciągniętych przez nich wnio- 
skach oraz ewentualnych konsek- 
weńcjach, jakie poniesie winny za- 
niedbań. Instruują także jak należy 
skorygować postępowanie, aby w 
przy szłości uniknąć podobnych sytu- 
acji. Dopiero potem przesyłają swoje 
wnioski i sugestie do instancji par- 
tyjnej właściwego szczebła. W przy- 
padku spraw „trudnych”' uczestniczą 
w posiedzeniach egzekutywy lub 
Komisji Kóntroli Partyjnej, pilnując 
realizacji ' wniosków ' pokontrolnych. 
A po jakimś czasie wracają do urzę- 
du lub zakładu i sprawdzają, Co się 
zmieniło. ! 


"Ten „A działania jest — jak 
sądzę — jednym ze źródeł skutecz- 
ności poczynań cieszyńskiej Komisji. 
Ale na tym jej praca nie kończy się. 
Komisja prowadzi także kontrole 
funkcjonowania komórek skarg i 
wniosków od ludności w poszczegól- 
nych podstawowych organizacjach 
partyj jnych, a także — niejako wy- 
chodząc naprzeciw skargomń — or- 
ganiżuje spotkania mieszkańców z 
miejscówy mi władzami administra- ; 
cyjnymi i party) jny mi, w 'czasie któ- 


04 ' Dokończenie na str. 11 
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JAN LELGOWICZ soo oe sóE ©, 0, 48 4 - 
n-» Przeważnie nie zwykło się nawet dopuszczać myśłi, by nau- red o. a: 


się nie darowuje I tylko czasena wy- 
prze- bacza 


czyciel dobry i rzetelny mógł okazać się człowiekiem złym 


i by takio jako człowiek prawy i uczciwy miał w swej dzia- 
łalności zawodzić moralnie”. To stwierdzenie prof. Jana Legowicza 
wyraża ogrom zaufania, jakim społeczeństwo obdarza nauczycieli. 
Zaufania, ale jednocześnie oczekiwań zgodności etyki zawodowej: 
i osobistej postawy moralnej nauczycieli. Czy w życiu dają się po- 
godzić, czy nie nazbyt często powodują konflikty negatywne, odbi- 
jające sięna uczniach i wychowankach? Jak eliminować te kon- 
flikty —tworząc kodeks nauczycielskich powinności etycznych i mo- 


ralnych, czy pozostawiając problem  nauczycielskiemu 


sumieniu £ 


Na te, jakże ważne, pytania stara się odpowiedzieć prof. Jan Le- 
gowicz w poniższym artykule, którego drugą część opublikujemy w 


jednym z kolejnych numerów „ŻP”. 


Żyjemy w czasach sporów, które 
ze szczególną siłą nabrzmiewają 
w obrębie problemów moralnych 
współczesnego świata i w sposób co- 
raz bardziej żywy, a niekiedy i 
estry, dają o sobie znać w szkole 
j w życiu nauczyciela. Między in- 
nymi majcześciej w szkołe toczy 
się spór o to, ©o warte, a © 
nie do przyjęcia w życia i w czym 
nie kto inny jak właśnie nauczycie! 
staje się przeważnie rzecznikiem 
— i mie tak rzadko również i przy- 
kładem — tego, ©o moralne i co 


z tym w niezgodzie. Tu spór może 


się przeobrażać w. antagonizm etycz- 
ne-moralny-: i. stawać. się <śródłem 
rozbieżności między etyką zawodu 
1 moralnością osobistą grona nau- 
czycielskiczo i wychowującego. Bo- 
wiem u podłoża tego tkwią równo- 
cześnie liczne, i nie zawsze łatwe do 
ujawnienia, konflikty przeplatane 
różnymi względami spraw ludzkich 
po jednej i po druziej stronie rze- 
telności zawodowej i uczciwości oso- 
bistej. 

Tymczasem człowiek nie dzieli się 
ma dwie edrębne iladywidualności 
1 dlatege nie może istnieć sprzeca- 
meść w esobowości nauczyciela, mię- 
dzy jego ctyczną postawą zawedewą 


i jego osobistyna zachowaniem i pe-- 


stępewaniem meralnym, między jege 
wykładnią etyczną i jege zasadami 
maeralnymi. Zresztą i w żadnym in- 
mym zawodzie sprzeczność taka mie 
pewiana się przejawiać, tylko że 


u nauczyciela przedmiotem i pod-- 


mzmóożera jego postępowania sawodo- 
wego jest człowiek i dlatego ethos 
zawodowy, w swych treściach i od- 
niesieniach, pozostaje w nauczyciela 
tak głęboko i wszechstronnie powią- 
zany z jego osobowościową moral- 
nością. 

Ethos zawodowy nauczyciela spro- 
wadza się do poczucia odpowiedzia!- 
ności etycznej przede wszystkim za 
nauczanie i to wszystko, ce jemu 
służy i służyć winno, tak ze strony 
nauczyciela jak i ucznia: odpowie- 
dzialności za stan i jakościowy po- 
aiom przygotowania do tej działal- 
ności i odpowiedzialności za jej ide- 
ologiczną strukturę. A więc ethos 
zawodowy nauczyciela w szkole e 
naukowym i humanistycznym pod- 


łożu programów nauczania i zarazem - 
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a zasadami meralnymi współrzędny 
mi m etyką zawodową. I te na ogół 
do tego stopnia, że przeważnie nie 
zwykło się nawet dopuszczać myśli, 
by nauczyciel dobry i rzetelny mózł 
okazać się człowiekiem złym i prze- 
wrotnym i by także jako człowiek 
prawy i uczciwy miał w swojej dzia- 
łałności zawodzić moralnie. 

Dlatego zawód nauczycielski i 060- 
biste życie nauczyciela zawsze w 
przeszłości jak i nadal w teraźniej- 
szości pozostają niezmiennie wyma- 
gające etycznie i moralnie. Tym nie- 
mniej jednak od strony wymagań, 
jak i wyrazów tej surowości, etyka 


Żąda się, by wyrebicnie pod 


waględam etycznym stawałe się jego 


drugą naturą, a konsekwentnie 
ujrzymana postawa meralna strate- 
sią jego naaczycielskiege życia i ma- 
aczycielskiecge ze swoim śŚrodewi- 
skiem współżycia. I tu zaczyna się 
dość swoisty dla środowiska nauczy- 
cielskiego spór o formę prawną tych 
ustaleń etycznych i systematyzację 
wymozów moralnych, czy ma to być 
kodyfikacją czy strukturyzacja, ko- 
deks, czy aksjologiczna *) karta mo- 
ralnego obliczą nauczyciela. 

Jeśli kodeks, to w praktyce tablica 
nakazów i zakazów. Wówczas musi 


Ethos zawodowy nauczyciela sprowadza się do poczucia odpowiedzialności etycznej przede wszystkim za nau 
czanie i to wszystko, co jemu służy i służyć winno, itak ze strony nauczyciela jak i 


ethos zawodowy w szkole państwo- 
wej w państwie o ustroju socjali- 
stycznym, mającej kształcić i przy- 
gotowywać do życia w nim człowie- 
ka socjalistycznego. 


- Problem socjalistycznej odpowie- 
dzialności pedagogicznej i dydak- 
tyczno-ideologicznej nauczyciela — 
nawet w przypadku niezgadzania się 
z ustrojem socjalistycznym i z So0- 
cjalizmem, ale pozostawania. na 
opłacanej przezeń nie tylko finan- 
sowo nauczycielskiej służbie, nabie- 
ra także pierwszoplanowej wagi dla 
etyki zawodowej w szkolniciwie so- 
cjalistycznym. 


Nierozdzielnie z odpowiedzialno- 
ścią etyczno-zawodową kojarzy się 
osobista odpowiedzialność - moralna 
nauczyciela i odpowiedzialność szko- 
ły za postawy i przejawy nauczy- 
cielskiego postępowania moralnego. 
Zwracając się do lekarza, czy idące 
po poradę do prawnika, nie zwykło 
stę pytać o jego morale. W stosunku 
de nauczyciela natomiast, tak w 
szkole jak i poza szkołą, stale jedno 
i mie bez troski od nowa powtarzane 
jest pytanie: dobry czy ały, spra- 
wiedliwy czy kurek na wieży, bez- 
interesowny czy tylko z ekiem ma 
siebie? Dowodzi te, że upatruje się 
Śeisły | bezpośredni związek między 
tyma, co godziwe, bądź niezbyt chwa- 
lokae, u nauczyciela również jako 


sę zapomni, 


i moralność w środowisku nauczy- 
cielskim prawie nigdy się nie da- 
wała, i nadal się nie daje, sbrowa- 
dzać do odgórnie ustalanych prze- 
kazów i z zgóry nakładanych zaka- 
zów, a pozostaje układem i wykład- 
nią tego, co osobowościowo w swo- 
ich postawach i swoich założeniach 
nauczycielskich szlachetne i z same- 


' go nauczycielstwa wywodzone. 


- Bowiem  nauczycielstwo to już 
sama z siebie etyka i moralność, 
gdyż bez etyki I moralności nie ma 


w tym zawodzie i nauczycielstwa, - 


a co najwyżej techno-pragmatycznie 
odrabiane najemnictwo. Już z racji 
swego zawodu, a może i powołania 
zwanego również nauczycielstwem i 
jego misją, każdy nią oebejmowany 
przyjmuje na siebie obowiązek sa- 
mowychowania etycznego i wyrobie- 
nia moralnego. I nikt nie może ani 
nie ma prawa, by nauczycielowi co- 
kolwiek wybaczać i jemu samemu 
nie wolno pod tym względem w ni- 
czym moralnie sobie felzować. I 
choć wprawdzie każdemu przysługu- 
$e, jeśli nie prawe to możność, by 
móc się czasem zapomnieć, to takie- 
go prawa i podobnej możności od- 
mawia się nauczycielowi, który jeśli 

wówczas często nie 
opuści jeszcze szkoły lub nie zajdzie 
de domu, a już zostanie osądzony. 
Niedostatku obycia etycznego i©ra- 
ku postawy moralnej nauczycielowi 


Fot. P. Nowak 


to być bowiem coś z ustanowienia 


odgórnie podejmowanćgo i obejmu- 


jącego przepisy zobowiązujące praw- 
nie, nakładane w sposób jednolity 
i każdego bezwzględnie nauczyciela 
obciążające na równi. W praktyce 
tak od strony zawodowej jak i oo- 
bistej nauczyciela byłby to rodzaj 
dekretaliów, regulujących drobiaz- 
gowo jego postępowanie i obejmu- 
jących go nakładaną nań odpowie- 
daialnością za owocność całego prze- 
biegu kształcenia i wychowania. 


"Otóż i pytanie, czy coś takiego 


— wszechregulującego i zarazem na 
równi wszechzobowiązującego — Dę- 
dzie w zawodzie nauczycielskim za- 
równo możliwe, jak i wskazane. 


Jak dotąd historia nie zna takiego 
kanonu pedagogicznego, bo co na- 
uczycieł to często nauczyciel inny, 
zmienia się także nauczanie i wy- 
chowanie nie tylko wraz z epoką 
lecz niemal z każdym dniem pracy 
z młodzieżą i nad młodzieżą, a więc 
z każdym dniem spełniania przez 
nauczyciela swojej społecznej, kul- 
turowej i ideowej misji, zmieniają 
się również motywy i przeobrażają 
reguły nauczania i normy wycho- 
wawczego postępowania. Dlatego 
kanon czy kodeks, jeśli już zamie- 
rzony, te winien raczej być sprawą 
indywidualną i pod wiełu względami 
osobistą każdego nauczyciela. Czyli 
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kodeks, który by się kształtował 
wraz z jego życiem i z nim nabierał 
wyrazu koncepcyjnego. A więc ko- 
deks wypracowywany doświadcze- 
niami i taki, który odpowiadałby na- 
kładanym na siebie przez nauczycie- 
la zadaniom i obowiązkom. Kodeks 
inspirowany osobowością nauczycie- 
la, nią wyważany i. potwierdzany, 
czyli kodeks nauczycielskiego sumie- 
nia. Na to jednak, aby taki kodeks 
miał i mógłby być przez nas nau- 
czycieli koncepcyjnie podejmowany 
i od strony teoretycznej formułowa- 
ny oraz praktycznie stosowany, nie- 
odzowne wydaje się, by u jego pod- 
staw pozostawało i decydowała to, 
co zostało nazwane aksjologiczną 
A moralnego oblicza nauczycie- 


W naszym nauczycielskim środo- 
wiska zawedewym | gronie kultu- 
rewym, a nawet i towarzyskim, pe- 
traebny jest zestaw raczej zasad niż 
przepisów ctyczno-meralnych. Zasad 
e pedłeżu ególnołudzkim i zarazem 
różnicowanych  odniesieniami tego 
wszystkiege, ce składa się na swo- 
istą edrębność istnienia, myślenia 
„l działania nauczyciela, na snamien- 
ny rys jege indywiduniności I pre- 
fesjenalno znamię jego osobowości, 
a lakże i jomu tylke właśctwej jego 
kulturewej ebecności w społeczeń- 
stwie. Nie miałoby to struktury ko- 
deksu czy kanonu, lecz stanowiłoby 
nauczycielskie etyczno-moralne me- 
morandum, czyli posłanie. Takie 
etyczno-moralne 
wehodziłoby 
kształcenia nauczycieli i stanowiłoby 
w nim współtematyczny przedmiot 
tak nauczania jak i profesjonalnie 
wychowania moralnego. Bowiem 
problem aksjologii moralnej nauczy- 
ciela nie pojawia się dopiero w ze- 
tknięciu się ze szkołą, z młodzieżą 


i z uczestnictwem w życiu bliższego I 


bądź dalszego, ale zobowiązującego 
ge środowiska. Problem ten, jeśli 
nie wcześniej, to winien niepokoić 
już studenta pierwszego roku stu- 
diów nauczycielskich i nie schodzić 
z oczu tym, którzy tego młodego do 
zawodu nauczycielskiego spozobią i 
za to odpowiadają. Dlatego sprawa 
takiege memorandum zasad moral- 
aej struktury nauczyciela okazuje 
się zadaniem podstawowym w przy- 
gotowywaniu i spełnianiu przez NA- 
uczyciela swojej misji społeczno-o- 
bywatelskiej, ale i zarazem huma- 
nistycznej misji mistrza w perspek- 
tywach zawodowych I misji mis- 
trzostwa w sprawach ludzkich, 


Na treść takiej karty etyczno-mo- 
ralnej nauczyciela można by dobie- 
rać i zestawiać różne i z wielu stron 
ważne w jego życiu zagadnienia i te- 
maty. Jednak z względu na nie tyle 
szczegółowo ący, co 
podstawowy _ charakter tej karty 


1) Aksjofogia — nauka o wartościach, 
teoria wartościowania. (przyp. red.) 


1986 r. 
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yróżnioną Nagrodą im. Ludwi- 
W ka Waryńskiego praca J. 
| Wawrzyrńiaka ma charakter — 
jesli idzie o polską literaturę przed- 
miotu — w znacznej mierze pionier= 
ski. Dotyczy to zwłaszcza kompiek- 
sowego potraktowania tematu, jak 
też daleko idącej próby stormułowa- 
nia wniosków o charakterze ogól- 
nym. Autor postarał się przedstawić, 
reprezentatywne dlą myśli politycz= 


Nie tylko 


nej zachodniceurepejskich komuni- 


stów, próby odpowiedzi na tak klu- 


ge przeobrażenia spoleczeństwa w 
warunkach współczesnych, wysBoko- 
rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych. Są te też pytania o rolę samej 
partii komunistycznej w tym pro- 
cesłe. 

zawarte w dokumentach progra- 
mowych, i przywód- 
ców, czy pubłikacjach teoretyków, 
treści zostały zaprezentowane w 


kontekście zasadniczych elementów ' 


dkryska JMC (jęzaa 
-polityczne eoiogicznej Europy 
Zachodniej. Treści te 
J. Wawrzyniaka pod 
w świetle leninqowskich nauk o pań- 
stwie, partii i rewolucji. 


Na pracą składa się pięć rozdzia- 
łów oraz wprowadzenie i zakończe- 
nie. Wprowadzenie do pracy ma 
w tym przypadku istotne znaczenie 
merytoryczne, gdyż autor objaśnia 
i ustosunkowuje się w nim do nie- 
których pojęć, ważnych dla całości 
rozważań. Dotyczy to przede wszyst- 
kim genezy i znaczenia terminu „eu- 
rokomunizm”. Podobnie zakończenie 
nie stanowi prostego podsumowania 
zawartości książki, lecz zawiera 
istotne spostrzeżenia e charakterze 


pojęcia „dyktatura _ proletariatu”, 
„pluralizm” i inne — J. S$.) w dużej 
mierze są bieżące interesy politycz- 
ne, a nie zasadnicze rozbieżności te- 
oretyczne”, czy też, że „eurokomu- 
nizm, w swoim skrajnym wydaniu 
nie stał się ani skutecznym narzę- 


dmiem osiągania calów 

wych, ani „modelem” socjalizmu 
przeciwstawnym realnemu socjaliz- 
mowi, ani też nowym „ośrodkiem” 
w ruchu komunistycznym. Niemniej 
należy się liczyć z utrwalaniem wie- 
lu jego elementów i inspiracji, nie 
tylko w myśli politycznej partii ko- 
munistycznych rozwiniętych państw 
kapitalistycznych”, 

Wspomniane. pięć rozdziałów. po- 
święca autor poglądom Lenina ną 
państwo okresu przejściowego, stra- 
tegii walki komunistów zachodnio- 
europejskich o przeobrażenia socją- 
listyczne oraz kolejno, ekonomicz- 


stwierdałć — zauważa J. Wawrzy- 
niak — że obalenie imperializmu 
może nastąpić tylko w kraju zdol- 
nym obronić siebie groźbą in- 
terwencji (...) £ podołać blokadzie go- 
spodarczej (..) próby urzeczywistnie-. 
nia przemian e charakterze socja- 
listycznym w (..) krajach Europy 
Porady choć Pra eds 0- 

ywną sytuac „.) mogą spot- 
kać się z (..) zdecydowanym prze- 
ciwdziałaniem sił imperializmu, w 
tymm ę głównie Stanów  Zjednoczo- 


Częstokroć _ prezentowany przez 
autora materiał informacyjny jak 
też jego własne interpretacje, skła- 
niają do krytycznego spojrzenia na 
pewne stereotypowe sądy, jak cho- 
ciażby dotyczące znaczenią nacjona- 
lizacji w Europie Zachodniej. 


Koncepeje polityczne zachodnioeu- 
ropejskich komunistów, co jest ko- 


eurokomunizm 


nej, politycznej 1 ideologicznej 
płaszcz e panowanią  klasowe- 
go. | | 


stołną zaletą pracy J. Wawrzynia- 

ka jest, iż nie tylko przypomina, 

w rozdziale poświęconym poglą- 
dom Lenina, jego dyrektywę kon- 
kretno-historycznej analizy wszyst- 
kich zjawisk społecznych (w tym 
i działalności partii komunistycznej), 
ale konsekwentnie i z powodzeniem 
dyrektywę tę stosuje we własnych 
badaniach. : 

Nie sposób streszcząć tu całe bo- 
gactwo materiału informacyjnego, 
jak też przemyślenia autora, zawarte 
w „Rewolucji i demokracji”. Toteż 
raczej jako zachętę do zapoznania 


się z nią można przytoczyć niektóre 


spośród interesujących wątków te- 
matycznych Książki. 

I tak, J. Wawrzyniak zwraca uwa- 
zę na różne motywacje, ale i zakres 
odrzucania lub pomijania przez wie- 
le partii zachodnioeuropejskich po- 
jęcia „dyktatura proletariatu”: od 
unikania go, ze względu na nega- 
tywne ekojarzenia słowa „dyktatu- 
ra”, bez negowania samej treści, aż 
po całkowite jej kwestionowanie. 
Wskazuje też na niesłuszność po- 
tocznego utożsamiania tzw. drogi 
parlamentarnej przejścia do socja- 
lizmu z drogą pokojową (które to 
pojęcie jest o wiele szersze, podczas 
gdy pierwsze stanowi co najwyżej 
Jeden z jego elementów). 

Istotne poznawcze i trafne jest 
pedkreślenie przez autora szczegól- 
nege znaczenia, w warunkach 
współczesnych, czynnika międzyna- 
rodowego dla możliwości dokonania 
rewelucyjnych przemian  ustroje- 
ich utrwalenia. „(..) można 


zd 


kając się do uproszczonych ocean, au- 
tor polemizuje z tymi koncepcjami 
w wielu punktach, a zwłaszcza tam 
gdzie jednoznacznie rozchodzą się 
z założeniami marksistowskiej teorii 
państwa, czy też nauki o partii. 
Wskazuje jednocześnie, że byłoby 
miesłuszne, politycznie 
błędne 


stów zachodniej czynmik 
„dzielący”, czy „rozbijający” mię- 
dzynarodowy 
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zostały, w liczącym się wy- 
miarze, poddane jak: dotychczas, 
praktycznej weryfikacji. Innymi sło- 
wy, w żadnym z krajów Europy Za- 
chodniej nie mieli jeszcze do 
czynienia z realizacją rewolucyjnych 
przemian socjalistycznych w oparciu 
o te założenia i hasła. 
Rekomendając lekturę „Rewolucji 
i demokracji” nie możną pominąć 
i tej zalety książki, jaką jest jasny 
i prosty, a jednocześnie precyzyjny, 
Język. Jest te dowód, że e trudnej 
teoretycznie i ziożonej politycznie 
problematyce można pisać w spesób 
tyleż pegłębiony | naukowy, ce at- 
rakcyjny. 


JUSTYN SKRZYPEK 


Gorzka sztuka „przestawiania gór” 


Dokończenie ze str. 9 


rych szuka sposobów rozwiązania 
różnych uciążliwości 1 usuwania źró- 
deł niezadowolenia społecznego. 


Tak było na przykład w Pierśccu, 
skąd wciąż napływały skargi na 
funkcjonowanie piacówek  handlo- 
wych oraz w „Polkopie” w Skoczo- 
wie. W Cieszynie i Skoczowie człon- 
kowie Komisji organizowali dni 
przyjmowania skarg i zażaleń w Ko- 
mitecie Miejskim i 


wszystkie spra 
„od ręki”. W planie mają następne 
miejscowości. Tę działalność Komi- 


sja traktuje równie poważnie, jak 
rozwiązywanie wszelkich spraw, jest 
w niej tak samo konsekwentna i do- 
ciekliwa. 


A przecież ludzie, którzy w niej 
te 


działają, nie żadne „wyrwidęby”. 
Od 1982 r. kiedy Komisja  pe- 
wstała, do tku 1965 r. twerzyły 


cene deowiedły wszystkim w swelm 
rejonie, że przekonani o swojej racji 
ludzie potrafią „przestawiać góry”. 
Obecnie, od roku, jest ich sześcioro: 
technik-mechanik, emerytowany 
kierownik działu w zakładzie pcze- 
mysłowym, brygadzista, inżynier 


_technolog, zaopatrzeniowiec z jed- 
nej z Gminnych Spółdzielni oraz 
emerytowana nauczycielka. Niemal 
każdy z nich — niezależnie od tego, 
że działa w Komisji — pełni jeszcze 
funkcję w macierzystej organizacji 
partyjnej. Wiedzą, że przynależność 
do partii oznacza m.in. konieczność 
zachowania  nienagannej postawy 
moralnej. Sami stosują się do tej 
normy, potrafią ją też uświadomić 
innym. A w razie potrzeby — wy» 
musić jej przestrzeganie. Są człon- 
kami ii zawsze, w każdych oko- 
licznościach. 


ANNA MINCZEWSKA 


—_ 


rodziców jako takich nie da 
się ani zorganizować ani zinstytu- 
cjonalizować. A przecież szczegolnie 
zainteresowani przebiegiem i wyni- 
kami długotrwałego procesu, jakim 
jest wychowanie, są najpierw 

przede wszystkim rodzice. Wydawa- 


łoby się, że ich pariner stwo zę Szko- 
łą jest czymś absolutnie zrozumia- 


łym i naturalnym... Życie jednak po- 
kazuje wciąż tkwiący w tej konk- 
retnej sytuacji paradoks: rodzice 
1 sakoła uważają się za... strony. 
Często całkiem przeciwne sobie niż 
się uzupełniające. Jedni rodzice 
traktują szkołę jako miejsce kształ- 
cenia, zło konieczne, przez które ja- 
torośl musi przejść, inni — odwrot- 
nie, jako instytucję, która obowiąz- 
kowo musi uczyć i wychowywać, 
a oni, rodzice ciężko pracują i nie 
mają na to czasu. 


Cóż, 


Podobnie zachowują się niektóre 
szkoły, dając rodzicom wyraźnie do 
zrozumienia, że są w szkole iniru- 
zarmi, że ich rola ma się ograniczyć 
do wyposażenia dziecka. Jedynie 
wąskie grono rodzicieli o profesjach 
murarzy, malarzy, stolarzy, ewentu- 
alnie dyrektorów przedsiębiorstw, 
najchętniej budowlanych jest wi- 
dziane inaczej. Na ogół rodzice mają 
ze szkołą swego dziecka kontakt 
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U ZYCIE PARTII 


O zadaniach szkoły w sferze wychowawczej mówi się 
od kiłku lat głośno, nie pomijając i wypominając wszel- 
kim instytucjom, organizacjom zaniedbania z ich strony 
we wspólnym dziele wychowania. instancje partyjne róż- 
nych szczebli tematyce oświaty, w tym przede wszystkim 
wychowaniu, poświęciły sporo uwagi, niezwykle staran- - 

' nie przygotowując swoje posiedzenia zarówno przed jak 
ipo XXIV Plenum KC PZPR. Przyjęte uchwały, kierunki 
działań i harmonogramy pracy adresowane są do par- 
tyjnych nauczycieli, administratorów oświatowych, orga- 
nizacji młodzieżowych i społecznych, instytucji i zakła- 
dów pracy opiekuństwem ze szkołą związanych. Rzadko 
kiedy w owych dokumentach były jakiekolwiek sugestie 

skierowane do samych rodziców. 


sporadyczny, co wcale nie przeszka- 
dza mieć bardzo dużo uwag na te- 
mat funkcjonowania tejże szkoły. 
Toteż na pienarnym posiedzeniu 
poznańskiej instancji partyjnej, po- 
swięconym oświacie i wychowaniu, 
głos dyskutanta zabrzmiał jak po- 
pisowe solo. Jan Ludek, jedyny bo- 
daj na sali rodzic, sprawujący funk- 
cję przewodniczącego komitetu ro- 
dzicielskiego, zadał pytanie: „jak 
wy, członkowie partii. jako rodzice, 
próbujecie uzdrowić szkołę, jak — 
w imieresie własnego dziecka pró- 
bujecie jej pomóc” — i przedsta- 
wiając doświadczenia, formy pracy 
zasugerował konkrety i uściślenia do 
projektu kierunków rozwoju i dos- 
konalenia oświaty i wychowania w 


województwie. Kiedy podał efekty 
partnerskiej współpracy rodziców z 
nauczycielanri: spadek drugoroczno- 
ści, wzrost liczby uczniów podejmu- 
jących naukę po szkoje zawodowej 
i średniej i wspomniał maturzystów, 
którzy bez problemu zostali studen- 
tami, nie mówiąc o znacznie lepszej 
frekwencji na lekcjach, dyscyplinie 
uczniów, porządku w szkole, dobrej 
organizacji życia uczniowskiego i 
w ogóle spadku ilości problemów 
wychowawczych z młodzieżą, wyda- 
wało się, że — kamitet rodzicielski 
— którym kieruje, Zrobił rewolucję 
w szkoie. 


x 


Ponad trzy lata temu w Zespole 


"Szkół Mechanicznych w Poznaniu 


blisko 70 uczniów nie zdało do na- 
stępnych klas. Największy „odsiew” 
był w klasach pierwszych. Sytuacja 
niepokoiła dyrektora, zaniepokoiła 
także Jana Ludka. Nie nauczyciele, 
ale rodzice. przeanalizowali dzienniki 


: | | 
lekcyjne,  dzienniczki uczniowskie, 
przeprowadziii wiele wywiadów. i 
rozmów.  bDrugoroczii oczywiście 


mieli słabą frekwencję, ale czy dila- 
tego słabo się uczyli, że w szkole 
był gośćmi czy też dlatego byli 
gośćmi, że wiedzieli, iź sami nie da- 
dzą rady? Instytucja korepetycji jest 
kosztowna. 

Rozwiązanie przyjęto proste: ro- 
dzice zajmują się poprawą frekwen- 
cji, nauczyciele — zorganizowaniem 
pomocy dydaktycznej. Wprowadzono 
dzienniczki uczniów, mogące stano- 
wić wzór codziennego choć nie oso- 
bistego kontaktu rodziców ze szkołą. 
Zajęcia wyrównawcze, prowadzone 
często w wolne soboty, zaowocowa- 
ły, bo rodzice dokładnie pilnowali, 


Jedni rodzice w. szkołę jako zło konieczne, przez kętóre latorosi musi przejść... Ę 


aby młodzież uczęszczała — nie tyi- 
ko ci rodzice z komitetu rodzic:e|- 
skiego. trójek klasowych. Pilnować 
musieli także opiekunowie, inspiro- 
wani przez działających społeczn:e 
w KR. Jeśli komuś nie wystarezały 
zajęcia wyrównawcze, organizowano 
dodatkowo pomoc koleżeńską i jeśli 
ta owocowała, udzielający jej mia! 
podwy ższany stopień z tegoż przed- 
miotu. Tym sposobem wojnę, jaką 
wydali rodzice korepetycjom w;ecra- 
li nie tylko oni, także zaanrsażowani 
nauczyciele i uczniowie. 


Wertując dzienniki, rozpisując an- 
kiety, przyglądając się z bliska na- 
tykano się na różne nieprawidłowo- 
ści, których nauczyciele pe prosiu 
nie zauważali. Co najważniejsze, 
nieprawidłowości te powoli usuwa2- 
no. Przykładów mnóstwo: jedna z 
kias miała bardzo słabą przeciętną 
ocenę z matematyki. Okazało się, e 
lekcje odbywajy się na siodmej go- 


WANDA ERBETOWSKA 


dzinie zajęć, kiedy mozliwosci per- 
cepcyjne są znacznie mniejsze. Po 
prostu zmieniono plan. Z ankiet 
przeprowadzonych wśród uczniów 
wynikało, że nie przepadają za za- 
jęciami praktycznymi nauki zawodu. 
Porównano program wymagany z 
realizowanym i okazało się, że iak 
zwane warsztaty spełniają wszystkie 
funkcje, prócz przygotowania do za- 
wodu. Część kadry zrozumiała swoje 
błędy, część musiała odejść. 

Inna sprawa: przy dokładnym 
przeglądaniu dzienników lekcyjnych 
widać, jakie formy sprawdzianów 
poszczególni nauczyciele preferują. 
Jedni uważają, że najważniejsza jest 
ocena z klasówki, inni, że z ustnej 
odpowiedzi, a uczniowie  nieko- 
niecznie sprawdzają się tak samo pi- 
sząc i mówiąc, zwrócono więc uwagę 
nauczycielom, aby zechcieli stosowac 
obydwie metody. - 


Z pozoru wygląda na io, że rodzice 
rozliczyli nauczycieli. Nie. Rodzice 
dogadali się z nauczycielami. Po- 
wstał dokument „Wspól- 
działanie rodziny i szkoły w procesie 
wychowania i nauczania”, uzupeł- 
niany uchwałami podejmowanymi 
na wspólnych posiedzeniach rady 
pedagogicznej i rodziców — człon- 
ków rad klasowych. Komitet rodzi- 
cielski działa poprzez swoje komisje 
problemowe. Współpracę usystema- 
tyzowano: rodzice kontrolują rodzi- 
ców, a nauczyciele — nauczycieli (co 
roku powoływana jest także w ich 
gronie komisja). Zebrany materiał 


przedstawiany jest na wspólnych 
posiedzeniach. — „Nie chowamy gło- 
"wy w piasek” — twierdzi Jan Ludek 
-- mówimy, którzy rodzice zawali!i 


i co nauczyciele źle robią. Możiiwość 


„takiej współpracy, której celem jest 


jedno — dobro ucznia — zaistniala 
tylko dlatego, że dyrektor szkoły nie 
przepędził wścibskich rodziców. że 
uwierzył, iż nie o rozróby tu ehodzi 
i nie bał się, że na .„jego” podwórko 
wkraczają ludzie obcy. ; 
Oczywiście, nauczyciele nie wszy- 
scy i nie od razu zaakceptowali taką 
formę współpracy, ale po pierwszych 
sukcesach, które sami odczuli już po 
,roku, wszyscy byli zdania, że tak 
właśnie należy działać. I nikt me 
pytał ezłonków komitetu rodzicie|- 


p 


mo . mk — Mh OE M ni 


łodzież ug | 
rodzice iwa 
„ trójek klagnny 
i także opiekze, 
przez  dziąłąjcyy 
„ Jeśli komuś tę, 

Wyrównaweje ge 


0wo pomoc kdęz 
ocowała, udzie; 
Lszany stopień Ę 
Tym sposołez ; 
rodzice korezet:; | 
jyłko oni, taki z 
ciele i uczniónz 


ując dzienniki IE; 
„SIę ma rodne dy, 
órych auEIyEe ; 
uważali (6 wy. 
vidłowości te kt 
żykładów mnóde 
ała bardzo sęk - 
| matematyki (> 
odbhywaiy Się 12 


nej lokacie swoj 
ne SĄ specjalnie opra 
niczki). 

Kłopoty Z dzie 
wszystkich rodzic 


loga, peda80 


„skiego: „Panie, Po Co tu pan przy” 


chodzi, przecież pańskie dziecko jest 
najlepsze W klasie!”. > 
- Komitet rodzicie'ski w tej szkole 
działa poprzez swoje komisje i 
L rzecz oczywista -—— zajmuje się 
sprawami także typowymi dia te50 
rodzaju gremium. Wspomaga szkołę 
od strony bazy» zajmuje Się działal 
nością socjalno-bytową, kultura!ną, 
turystyczną: nagradza wyróżniają- 
cych się uczniów, rodziców... Każdy 
dyrektor SZKOłY Z takiego komitetu 
rodzicielskicH0 może być ty!ko za- 
dowolony. Aie skąd takich rodzicow 
wżiąć? Cóż, pIcrwszy krok musi Zro- 


"bić szkoła. Szkoła po prostu musi 


sobie wychować rodziców. 


Przy pomocy ... rodziców. 16) 8% 


„gtki. społeczników, których kilku 
|w każdej szkole SiĘ znajdzie. Naj 


ważniejsze —- aby nawiążać dabre, 
ludzkie kontakty. W Zespole Szkół 


Mechanicznych w Poznaniu SpoSs-- 


Zadbano o pelny serwis informacyj- 
ny- — tak, rodzice także powinni 
znać regulamin szkoły, kodeks 


ucznia itd., powinni wiedzieć 0 każ- 
aym wydarzeniu szkolnym 1 dokład- 
ego dziecka (pomoc- 
cowane dzien- 


zwyczaj praktyka następująca: przed 
każdą wywiadówką prelekcję wy)- 
glasza lektor na temat zgłoszony 
przez rodziców, a PO wywiadówce 
ów  |lektor (osoba Spoza szkoły) 
przy jmuje chętnych na indy widuaj- 
ne TYIozmowy. wbrew oczekiwaniom 
nie WSZYSCY rodzice spieszą się, aby 
skorzystać z porady iekarza, psycho- 
ga. Mają jednak dowód, 
że szkoła nie traktuje ich „Z góry”, 
ale chce im także pomóc, a trud wy- 
chowawczy traktuje jako trud 
wspolny. 

__ Po co szkole pot 
rodziców? — powtarza moje 
Barłóg, wicekurator 
poznański. -- Pytanie zasadnicze. 
HRzecz nie w tym, Czy szkoła podoła 
sama, CZY eż nie. Problem |IeŻY 
efektywności wychowywania, 
wiqkszej jego skuteczności. Zrozu- 
mienie przez rodziców psychiki 
dziecka. jego potrzeb i zadań, jakie 
mma do SD 


Pomoc rodziców w pracy 
"ale ją wspomaga. 


dydaktyczno-wychowaw zastępuje szkoły, 
w. F 


A. Marczak 


ałania. Zadań jest 
jak nauczyć 
olsce szkoła 
„aym Cywi- 


, są kłopoty w 
w srodowisku, w 
Pemoc rodzieów w 
10-wychowa j 
nie zastępu 
czyniąc ją VI 


ważniejsze: 


postawy. rodź 
neji mechani 
rodzicielskich jes jawia się w. N 
śc ać zróżnicowany 
oże wlaśnie diateg0, 
torium próbuje coś ści), nie ma mo 
byłą miejscem, 
zachowuje się 
w szkołe t 
uczyć się wzajemn 
ranić żadnyc 

Do tego po 
ale rodzice, 
nych postępo 
nym mechani 
cę poprowadziliby. 
wspólpracy rodzicó 
znaleź klucz, ab 


w którym mł 
w jednolity sposć 


z przewod- 
łodzież powinna 


odzieieiskich 
; kich bieżących 

dotyczą . szkół, 
służą także wYy- 
jędzy poszcze- 


spotkania środowiskowe 
służą poznaniu 
dokumentów, 

regulują ich Ź 
mianie doświad 
gólnymi komiteta 
prace nad przygo 
radnictwa d! 
dziców. aby 


nie tylko na- 


ćmi to specjalność 
ów na świecie, ro- 
dziców — wychowawców, będących 
przecież w tej dziedzinie a mato- 
rami. Jedni sobie radzą, inni nie. 
Ci ostatni rzadko szukają pomocy, 
zazwyczaj starają się kłopoty ukryć, 
zw łaszcza przed szkołą! 


W poznańskim ZSZ weszła w 


towaniem serii po- 
rokiego grona ro” 
określenie „pedas0 
' nie było pustym 
więc program 
radyczne pre- 


Mody fikuje się 
aby Same szkoły 


- inicjatywami, 
śród rodziców 
współpracy. 
obić rozdziełnie, 
tety rodzi- 


szkoły, ale także 


lekcje spotkan 


określonego We "Inne problemy 


Tego się Nie 
uruchamiając 
cielskie prz 
wrotnie. Po 


i kończą edukację 


ch, których dziec 
1 (tkowym, Zu- 


nauczaniu począ 
dziców UCcZMm 
m ze swymi po- 
m; co dalej. 
w. uczniów 


same komi 
hęci szkoły i 
trzebna jest 
laryzacja tych 
, które z powodzeniem 
h szkofach zaistniały. 

ej sferze widać 
decydentów wy- 
Uumaczył mi Jan, 


e inne — To 
klasy, stojąc 


ciecchami przed dylemate 


w niektóryc 
1-1 Za mało w t 
animatorskiej roli 
ższych szczebli 
ILudek. — Pros 
inspirujące i 


znalazła w TKKŚ, TWP ilsdze Ko- 
biet Polskich. 

ocza może 
jatywa PRON-u, 
Czynu Pomo- 
Klub Przo- 


okazać zapew 
Narodowego 


iązujące . Sz 
opracowane 
kierunki...” te- 
w ze, szkołą 
em. Przydałby się 
am, uzupełniany 
płynącymi z 
danej szkoły. 


przez resor 


„eabna jest DO” mat współpracy T 
je komitety r 


wykazania Się wzór, Tamo 


waną pracą 
w  szkole:- 
hetnej ryw 
działalzości wy- 
ów, w pozalekcyj- 
koły będą zapew” 
d/s wychowaw- 
h Narodowcz0 


nie tylko w probiemów i potr 
rodziców Ze 


współpracę 
podejmowanie 


sporadycznie 

w uchwałach 
wszystkich szcze 
rozumiem — nie w 
tyki przydzie!a 
zadań partyjnyc 
jecić członkom pa 
w szkole swoich 


ałalmości SZ 
ne tworzone 
czych przy 
Czynu Pomocy 
oódzkie -szcze 
one przecież Z 


elnienia jako uczeń jest ko- vkorzystać prak- 
rIECZNE. Niedobre jest nadmierne indywidualnych 
jełcituńŃństwo, równie niebezpieczny: 
jest jes brak. A jakie szkody. przy- 
r10S1 r1iespójność oddziaływań. szkoły 
rodziny? Przecież młody człowiek, 
u7i GZĄC zasadnicze różnice wychwy- 
+uje je natychmiast, wykorzystuje je 
azo rnym:- pożytkiem dla <siebie 
inie zdając sobie sprawy deprawuje 


bli. Składają 


rtii, aby pra 
dzieci? My. człon- 
AniŚśmy światopo? 
kształtować 


ze NCPS-u 
polem nie 
uprawianym 


Olejniczak, oddziaływać. 


ps w Po- 
Widzimy potrz 
przekładać na P 


scu zatrudni w. szkełach takie - 


pracy prawie ni 


X Zjazd PZPR _wpro- 


wadzając dodatkowy  z0- 
pis w Statucie usankcjo - 


Rejonowe Ośrod- 
Pracy Partyjnej jako 


ustalił ich główne powin- 
+ w udzielaniu insta- 
stopnia pomocy 
"BT polityczno orga - 
nizacyjnej.. szkoleniowej 


wymiany doświ ma la- 
„ŻP”, w tym także w 
wykorzystywania 
naszeg0 dwutygodnika i prasy 
jmej w pracy ,a 
zwłaszcza niania 
jictwa organów praso- 
wych PZPR 


tyjnej; 
e „AGGA uchwał pzr- 
d. inspirator . działań " 
pracy partyjnej. ż 
„ZP” wypełnia najlepie) 


ZZOZ PECO zac GGÓGOÓŚÓG OG 40005422460249:7970803 .... 


„ŻP” wy pelnia najsłabiej 


(wpisać powyżej odpowie - 
dnią literę) 

3. Jaka tematyka Da łamach 
„ŻP” najlepiej odpowiada 
zaspokajaniu potrzeb ak- 
tywu w rejonie: 

a. polityczno- organizacyjna: | 
b. ideo APE, 

c. społeczno-ckonomiezna: 
d. kulturalna; 

e. społeczno-rolna. 
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4. = sękretarze KM-G, KG, 
i POP wykorzystują 
pabukacje zwarte na ln- 
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4 ZYCIE PARTI 


„ Zadłużeniowy balast 


| 


| 


tym okresie kredytów. 


Jaka jest prawda? Dużo bardziej 
złożona. Zostąła ona w sposób na- 
ukowy i wszechstronny zbadana i 
przedstawiona przez zespół naukow- 
ców i specjalistów powołany z imi- 
cjatywy zgłoszonej przez tow. Wej- 
ciecha Jaruzelskiego na XXII Pilenum 
Komitetu Centralnego w specjalnym 
rapocie. 

Zasadnicze tezy tego obszernego 
studium dotyczą dwóch podstawo- 
wych problemów: jak deszłe de tego 
zadłużenia oraz jak z niege wy- 
brnąć. 

Aktualne zadłużenie naszego kraju 
wynosi ponad 31 mid dolarów oraz 
5,6 mld rubli — co stanowi dokład- 
nie 30 proc. wytworzonego dochodu 
narodowego w 1985 roku. 
zapłacone od tego długu np. w roku 
ubiegłym wyniosły 1,8 mld dolarów 
ce stanowi 2,2 proc. dochodu naro- 
dowego. Praktycznie więc został 
nam do dyspozycji tylko 1 proc. uzy- 
skanego dochodu narodowego na 
cele społeczno-gospodarcze. Jak wi- 
dać jest to ogromne obciążenie i ha- 
mulce dalszego rozwoju. 

Inaczej obrazując skalę zadłużenia 
mwżna powiedzieć, że w roku ubieg- 
łym przekroczyło ono 2,5 raza war- 
tość całkowitego rocznego eksportu 
naszego kraju. 

Na wstępie warto przytoczyć za 
raportem dynamikę narastania tego 
zadbhrżenia. Otóż w noku 1971 nasze 
zagraniczne długi wynosiły 106 mid 
dolarów, ale już w 1975 wyniosły 8,4 
mid, w 1980 wzrosły do 25,5 mid, 
w roku 1984 osiągnęły 268 mid 
a w 1085 roku 29,3 mld — w roku 
bieżącym szacunkowo zamkną się 
kwotą 31,3 mld dolarów. 

Bardzo często opinia społeczna 
utożsamia wielkość zadłużenia z wy- 
sokością zaciągniętych kredytów. 
Tak nie jest. Nie tylko zaciągaliśmy 
kredyty dale takie je spłacaliśmy 
przes cały czas. Ogółem w łatach 
1971—85 Polska zaciągnęła 46,9 mid 
dolarów pożyczek kapitałowych — 
ale w tym samym czasie spłaciła aż 
38 mid delarów. Z tege 21,3 mki wy- 
miesły spłaty kapitałowe a 16,7 mild 
splaty edsctek. 

W latach najgłębszego kryzysu 
1982—853 yta gh zaledwie z 
mid kredytów, ale w tym samy 
czasie spłacilliśmy 7,8 mid dolarów 
(1,3 mid kredytów oraz 6,5 mid od- 
setek). 

Narastanie długu w ostatnich ln- 
tach — przy braku dopływu nowych 
kredytów  — jest powodowane 
przede wszystkim wysoką stopą pro- 
cenmtową (jako mało 
partner musimy zaciągać kredyty 
krótkoterminowe, które są wysoko 
oprocentowane) a także zmiennością 
kursów walutowych, głównie dolara 


Nie wchodząc w szczegóły od pe- 
czątku 1985 roku spadek wartości 
dolara de innych walut wymie» 
nialnych spowodował, że nasze zadła- 
żenie w tej walucie zwiększyło się 
— bes zaciągania nowych pożyczek 
— aż © ię mid dolarów. 


RPrODUN rysa na pytanie 
jak dos 6 bat zadłużenia. Ma ono 
swój początek latach siedemdziesią- 
tych kiedy to Pódjeto ambitną prób 
zdynamizowania gospodarki, rozwoju 4 
moderniz przemysłu między innymi 
poprzez zaciąganie tanich wówczas kre- 
dytów. Obfitość kapitału na rynku mię- 
dzynarodowym, niska stopa procentowa 
4 korzystne warunki spłaty nA zasadzie 
tzw. samospłaty oraz udogodnienia przy 
zakupie amerykańskiego zboża (cześć 
spłacaliśmy w złotówkach) — zachęcała 


Temat naszego zadłużenia 
jak bumerang na łamy gazet i czasopism, był i jest sze- 
roko dyskutowany przy omawianiu rozwoju Polski w mi- 
nionym dziesięcioleciu. Najczęściej lansowany pogląd 
mówi o zmarnowaniu i przejedzeniu zaciągniętych w 


zagranicznego powraca” 


do korzystania z tego dodatkowego tród- 
łą finansowania rozwoju gospodarczego. 
Robiła to Polska, robi inne kraje s0- 
cjalistyczne, robiły to wszystkie kraje 
rozwijające się. 

Dodatkowy strumień środków fi--. 
nansowych pozwolił na przyśpieszo- 
ny rozwój gospodarczy kraju, tempo 
przyrostu produkcji było wówczas 
rzeczywiście wysokie — pozwolił na 


"poważną modernizację i unowocze- 


śnienie wielu gałęzi przemysłu — 
i co jest bardzo ważne — na zbu- 
dowanie w latach 1971—75 około 1,7 
miliona nowych stanowisk pracy, 


a w latach 1976—80 dalszych 1,2 mi- 


liona czyli łącznie blisko 3 miliemy 
stanowisk pracy dla ludzi wkracza- 
jących w wiek zdelności predukcy/- 
mych. Wszystko to wymagało ogrom- 
nych środków inwestycyjnych zwa- 
żywszy, że koszt jednego stanowiska 
pracy w nowoczesnej gałęzi produk- 
cji wahał się w gramoach 1,6 min 


W I połowie lat siedemdziesiątych 
polityka ta przyniosła znaczące ko- 
rzyści, nastąpił zarówno rozwój jak 
i unowocześnienie przemysłu oraz 
szybki wzrost stopy życiowej. 

- Z ogólnej kwoty 44,4 mld dolarów 
zaciągniętych w latach  1971—81 
mniej więcej 1/3 została przeznaczo- 
na na zwiększenie i przyspieszenie 


. rozbudowy oraz modernizacji poten- 


cjału produkcyjnego, 1/3 na import 
surowców i materiałów oraz półfab- 
rykatów a pozostała 1/3 na bezpo- 
średni import konsumpcyjny (zboża, 


pasy, towary rynkowe). 
Dlaczego na dłuższą metę polityka ta” 
nie zdałą egzaminu? Wpłynęło na to sze- 
reg czynników zarówno SomelERYh 
= t zewnętrznych. 
wewnętrznych zaliczyć ap licz- 

ne kiedy it odstępstwa w rzystaniu 
kredytów zagianicznych. Gł e z nich 
to; nadmiernie długi proces realizacji in- 
westycji finansowanych x pożyczonego 
kapitału, równie długi okrez osiągania 
planowanych zdolności pady fo Ó 
oraz niska kość ych wyro- 
bów, ktre ograniczały realizację zasady 
samospłaty zaciągniętych kred ÓW eks- 
portern produkowanych wyro 

Do czynników SEWNELEZNICh - zaliczyć 
trzeba radykalną zmianę sytuacji na ka- 
pitałowym rynku miedzynarodowyc R 
k sie naftowym w „add sa 
iesiątych, który 


wywołał la Wyssoć j 
wzrost cen i mie wod w ieoę opo zh zka 


Eksport więc malał a import stale 
zwiększał powodując rozbieżności it nie- 
zrównoważenie bilansu płatniczego. 
Dodatkowym negatywnym czynnikiem 
wewnętrznym była seria nieurodzajów 
w rolnictwie w YI połowie lat T0-tych, 
która pija wg papy ewy pocz pro- 
dukcji zbóż i pasz w efek do- 
prowadziło do spadku hodowli. Jednakże 
pod naciskiem opinii Ap ZR, kpięgese: 
nte zdecydowały się na radykaln > 
sunięcia i utrzymywały kob kę Pa 
spożycia dodatkowym import 
i pasz, który osiągnął Korendalny | Sowia 
€ milionów ton rocznie, I to w sytuacji 
stęp By nać płatniczy był bardzo nie- 
y. 


Tak więc trudności płatnicze na- 
rastały stopniowe przez całą dekadę 
łaż T0-tych, stały się drastyczne na 
początku lat 80-tych. Na przykład na 
trzy lata 1981—83 przypadło do spła- 
ty aż 72 proc. zadłużenia czyli ponad 
18 mld dolarów — z tego aż 8,7 mld 
z tytułu rat kapitałowych 1 
tek. 

W warunkach narastającego kry- 
zysu gospodarczego oraz zastosowa” 
nych przez USA i jego sojuszników 
restrykcji gospodarczych webec Po- 
lski, było to absolutnie niemożliwe. 
Po raz pierwszy w historii między= 
narodowych stosunków  gospodar- 
czych wierzyciele nie tylko nie po- 
mogli dłużnikowi w spłacie kredy- 


taryf, 


tów — ale z roku na rok zaciskali 

pętlę zadłużenia na jego szyi. Jak 
wiadomo straty jakie poniosła nasza 
gospodarka tylko z tytułu restrykcji 
amerykańskich szacuje się na ekoło 
15 mid dolarów. 

Z takim bagażem wkroczyliśmy 
w rełormę gospodarczą. Przy ogrom- 
nym wysiłku całego społeczeństwa 
w połowie 1982 roku został zahamo- 
wany spadek dochodu narodowego. 
Po raz pierwszy od 10 lat uzyska- 
liśmy niewielką nadwyżkę 


eksportu 
'nad importem wynoszącą 358 min 


dolarów. Zaczął się powolny proces 
odbudowy eksportu. 


te możliwe tylko w 
leśiańziohy KDO ZE p 84 znacznie 


w wyniku u Wa o Boz og. z 
kapjylęd lysy pry pra g * p oiaksaepya 

pętlę zadłużen pa roczenie spłaty 
rat kapitałowych i odsetek. Pewne moż- 
liwości poprawy sytuacji przy 
jęcie Polski do Mi rodowego Fun- 
duszu Walutowego co związane 
z przystąpieniem do M 

Ranku Odbudowy i Rozwoju zwanego 
Bankiem Światowym. Jednak na kredyty 
8 A żródet przyjdzie jeszcze pocze- 


Jest więc przed nami Żylke jedna 


precksportowym 


ne struktury tege eksportu aa 
cechkanizmów (wm 


twerzenie m (m pemocą 
transakcyjnych, ulg e 
wymuszających eksport. 

Autorzy raportu są zdania, że tyl- 
ko w takich warunkach Polska bę- 
dzie w stanie zrównoważyć gospo- 
darkę i zwiększyć możliwości płat- 
nicze oraz zahamować dalszy wzrost 
zadłużenia na początku dekaty lat 
90-tych. 

Biorąc pod uwagę żenująco niski 
poziom eksportu w przeliczeniu mą 
jednego mieszkańca (w Europie za 
nami jest już tylko agi =s=- mamy 
tu ogromne rezerwy możliwości. 
W polsce w roku 1964  zztość tego 
eksportu na jednego wyw 
wynosiła 300 dolarów podczas gdy 
w NRD 1400 dolarów, Czechosłowa- 
cji 1300, a na Węgrzech około 1000 


liwości jest poprawa 

eksportu przede wszystkim poprzez 
poprawę jakości i nowoczesności 
produkowanych wyrobów. Np. w 
roku 1983 porównywalnie za 1 tonę 
sprowadzanych z Zachodu wyrobów 
przemysłu elektrotechnicznego mu- 
sieliśmy wyeksportować 2,3 tony na- 
szych wyrobów, w =środkach-trans- 
portu za 1 tonę wyrobów zachodnich 
musieliśmy wyeksportować 3,2 tony 
naszego sprzętu. W przemyśle pre- 


ozzty  cyzyjnym relacje te wynoszą jak 


54 w przemyśle maszynowym jak 


Można by wiele napisać o niewła- 
ściwej koncentracji naszego ekspor- 


abe jak i Gł 
raźn ugotalowyrmn. 
Nie I może być takiej sytuacji kiedy 
to na pierwszy 1000 przedsiębiorstw 
przypada 65 proc. całego eksportu do 
II obszaru płatniczego (x czego tylko 
1/8 jest opłacalna) a na następny 100 
kolejnych przedsiębiorstw przypada 
zaledwie 2 proc. eksportu. Wprost 
nie do wiary ale tak niestety wy- 
gląda struktura naszego eksportu. 


Wszystkie te sprawy są możiiwe 
i realne do rozwiązania jedynie przy 
pełnym zrozumieniu wagi „problemu 


przez wszystkie przedsiębiorstwa 
produkcyjne i skoordynowanej dzia- 
łalności producentów i eksporte- 


Tylko tą drogą będziemy mogli 
wyjść z tej zadłużeniowej pułapki. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


kursów walutowych, ea 


Zespoły gospodarcze 


Na zielonkawej poświacie monito- 
ra ukazuje się długi szereg fogfo- 
ryzujących .danych: cyfr, tabel, wy- 
kresów. 

= Proszę bardzo — mówi m£r inż. 
iremeousa Barsn-Basański, azef pro- 
dukcji Gdańskich Zakładów FEiekt- 
ronicznych „Unimor” — na tej jed- 
nej dyskietce mamy zbiór informa- 
chi dotyczących całej nasze) produk- 
ejfi w różnych przekrojach i warian- 
tach, tu natomiast zestaw podstawo- 
wych informacji o przedsiębiorstwie, 
a w tej np. wszystkie dane o kadrze 
kierowniczej. Ten właśnie zestaw 
komputerowy zaczęliśmy produko- 
wać wspólnie z firmą  polonijną 
„Polbrit” w Gdańsku. Taki zestaw, 
stosunkowo niedrogi, powinien zna- 
leźć się jak najszybciej na biurku 
kierownika, konstruktora czy tech- 
nologa w każdym zakładzie. 


Rzeczywiście, do niedawną kie- 
rownik zakładu mógł dowiedzieć się 
np. o tym, jak kształtują się 
koszty produkcji w jego przedsię- 
biorstwie co najmniej w kilka dni 
po zakończeniu miesiąca czy kwar- 
tału. Dziś dzięki informatyce, dzięki 


„komputerom, w ciągu kilku sekund 


można dowiedzieć się o przebiegu 
produkcji w każdym dniu, narasta- 


_. jąco od początku miesiąca, dekady, 


roku. 


W „Unimorze” towarzysze dosko- 
nale wyczuli sytuację oraz koniun- 
kturę i dlatego chcą rozwijać tę tak 
potrzebną produkcję komputerów 
profesjonalnych i osobistych. Zakła- 
dy, znane przede wszystkim z pro- 
dukcji telewizorów, wytwarzają ©00- 


„raz więcej specjalistycznego sprzętu 


cznego dla gospodarki mor- 
skiej, profesjonalne radiostacje dla 
różnych typów statków, elektronikę 
okrętową, aparaturę radiowo-ratun- 
kową, radiostacje samolotowe itp. 
— nie mówiąc już o coraz bogatszym 
asortymencie sprzętu telewizyjnego, 
monitorów, telewizorów kolorowych 
i czarno-białych. 


Produkcja rośnie jak na droż- 
dżach. Nie chce się wierzyć, że jej 
wartość w roku 1983 wynosiła za- 


ledwie 4 mid zł (w cenach porów- 
nywalnych), w roku bieżącym za- 
mknie się już kwotą 16 mid, a do 
roku 1995 osiągnie pułap 50 mild. 


Sam eksport w stosunku do roku ub. 


wzróc! trzykrotnie — jak powiedział 
z dumą mgr Stanisław Barzde — 
główny księgowy zakładów a zara- 
zem z-ca dyrektora da. ekonomicz- 
nych. 

Jak oni to robią? 


Wszyscy naokoło narzekają na 
brak surowców i podzespołów, na 
stały brak zatrudnienia, odpływ lu- 
dzi. A w „Unimorze” załoga jest sta- 
bilna, nie ma problemów z zatrud- 
nieniem. W czasie kiedy inni noto- 
wali ciągły spadek produkcji, oni in- 


+ 


Sposób _ 
na wszystko 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Jedną z takich możliwości było 


zorganizowanie w „Unimorze” ze-' 


społów gospodarczych. 

-- Kiedy ukazały się pierwsze 
przepisy o organizowaniu zespołów 
gospodarczych byliśmy pierwszymi, 
którzy wskazali na zawężony krąg 
ich działań. Na szczęście szybko zo- 
rieńtowano się w czym rzecz, 

Towarzysze w „Unimorze” mają 
dobre i bogate doświadczenia z pra-, 
cy zespołów młodzieżowych w ra- 
mach - Punduszu Akcji Socialnej 
Młodzieży pod patronatem ZSMP. 
To właśnie młodzi wyczuli dosko- 


nale szansę jaką im daje powołanie 


zespołów gospoda ch i oni pier- 
wsi przystąpi do ich organizowa- 
nia. 

Dziś w sakładach eblicza się, że 
zcspoły gespodarcze dadzą dodalke- 
wą produkcję, względnie usługi 
wartości ekołe 250 min sł. 


westowali, budowali nowe zakłady 
filialne. | 

— Część sukcesu upatrujcmy w 
tym — mówi tow. Henryk Wojcie- 
chewski, sekretarz KZ PZPR — że 
na serio potraktowaliśmy zasady 
reformy, śmielej od innych zaczęli- 
śmy stosować jej reguły koncentru- 
jąc się na możliwościach jakie nam 
„daje reforma w rozwijaniu produk- 
cji — a nie na szukaniu ulg, pre- 
ferencji, zmniejszaniu podatku itp. 
Słowem postawiliśmy na siebie, na 
załogę, na wykorzystanie własnych, 
wewnętrznych możliwości i re- 
zerw. 


Na zdjęciu: stanowisko strojenia telewizorów w gdańskim „Unimorze”. 


Fot. K. Kamiński 


Tow. Aleksander Jankewski kie- 
ruje już bodajże 9 zespołem, ma tu 
największe doświadczenia. 

— Zespoły nie są stałe — mówi. 
Powołuje się je w: miarę konkret- 
nych potrzeb, do wykonania po- 
szczególnych zadań. Większość ze- 
społów pracuje na rzecz utrzymania 
ruchu oraz wykonawstwa inwesty- 
cyjncgo. Niektóre zespoły liczą na- 
wet do 30 członków. 

A oto jeden z wielu przykładów: 
w zakładzie filiamnym w Tczewie 
(nowy zakład) trzeba było wykonać 
taśme montażową. Znalezienie wy- 
konawcy i czas potrzebny na wy- 
konanie tej pracy obliczano na 2 
lata. Zdecydowano się w tej sytuacji 
skompletować własny zespół gospo- 
darczy, który całą robotę wykonał 
w ciągu 3 (słownie — trzech) mie- 
sięcy kosztem 10 razy (słownie 
— dziesięć razy) mniejszym niż wy- 
nosiły oferty firm i przedsiębiorstw 
specjalistycznych. 

Faktem jest, że ludzie w tym ze- 
spole zarobili dodatkowo około 22 
tys. zł miesięcznie. Ale warto było. 

Podobnie było z wykonaniem cią- 
zów wentylacyjnych w innym zakła- 
dzie, gdy na wykonanie pewnych 
robót Gdański „Instal” potrzebował 
3 lat i wystawił kosztorys na 26 min 
złotych. 

Zdecydowano się na utworzenie 
własncgo zespołu. Nie do wiary ale 
wszystkie prace zostały przez zespół 
wykonane w ciągu 6 miesięcy, kosz- 
tem 45 mln zł. 

"To są ewidentne korzyści. 

Dlatego w „Unimhorze” wszyscy są 
zadowoleni — zwłaszcza załoga bo 
ma możliwości dodatkowego, uczci- 
wego i dobrego zarobku na miejscu. 
Obecnie w zespołach gospodarczych 
uczestniczy 300—400 ludzi co stano- 
wi 10—!15 proc. stanu załogi, w za- 


. leżności od potrzeb (których ciągle 


przybywa, jako że zakłady stale się 
rozbudowują). 

Korzyści dla przedsiębiorstwa są 
oczywiste. Wykonanie dodatkowych 
robót jest z reguły bardzo kosztow- 
ne, ziecenie ich obcym wykonawcom 
niepewne, długo trwa, nie zawsze 
jest to wysoka jakość. Zatrudnianie 
dodatkcwych ludzi z zewnątrz pod- 
nosi koszty ogólne przedsiębiorstwa. 
Utwerzcnie własnych zespołów ge- 
spedarczych wszystkie te koszty re- 
dukuje de minimum, niemal de zera. 


Więcej, powoduje lepsze wykorzys- 
tanie parku maszynowego, własnych 
zdolności produkcyjnych. 

Przykład „Unimoru” wskazuje, że 
warto tę formę zespołowej pracy 


propagować. Takiego zdania jest 
także tow. Leon Brancewiez, 
tarz KW PZPR w Gdańsku. 

— Długo zastanawialiśmy się w 


Komśtecie, w pionie ekonomicznym, 
w jaki sposób rozwijać nowe zespe- 
łowe formy pracy, bo nie chodzi tyt- 
ko e zespoły gospodarcze. Wbrew 
pozorom nie jest to łatwy problem. 


Każda branża, każdy rodzaj wytwór- 


czości ma swoje cechy, 
wymaga innych rozwiązań, zastoso- 
wań. 

Próbowano tworzyć takie zespoły 
w budownictwie, ale okazało się, że 
inne warunki i możliwości mają 
przedsiębiorstwa specjalistyczne, a 
zupełnie inne w budownictwie ogól- 
nym czy mieszkaniowym. Nie chodzi 
bowiem o proste zakordowanie robót 
— chodzi o ich kompleksowy cha- 
rakter, o dokładne rozliczenie kosz- 
tów i zadań, które wykonuje nie je- 
den człowiek ale cały zespól. 

Do tego potrzebne są nie tylko 
chęci. Niezbędny jest dokładny kosz- 
torys zadania oraz zapewnienie peł- 
nego dopływu materiałów, surow- 
ców, narzędzi żeby ludzie miel 
przygotowany tzw. front robót. Bea 
tego się nie ruszy, a właśnie braki 
materiałowe wciąż są najsłabszą 
stroną tych rozwiązań. 

Towarzysze w Kemitecie Woje- 
wódzkin w Gdańsku prewadzą od 
dluższego cząsu analizy e różnym 
charakterze. Badają te preblemy 
w wielu gałęziach produkcji, w wy- 
bramych przedsiębierstwach w bn- 
downiectwie, przemyśle stoczhiewym 
1 ekrętewym,  e<lektrenicznym | 
maszynowym. Postanowili najbliżane 
miesiące poświęcić na te właśnie ba- 
dania, przy szerokiej pemecy akty- 
wu partyjne-gospedarczege | specja 
listów z różnych dziedzia. 

— Pozornie wydaje się, że są te 
proste sprawy. Zaczęliśmy naciskać 
towarzyszy w stoczniach aby coś ta- 
kiego wprowadzili u siebie. Wyda- 
wało cię, że są tu najlepsze warunki, 
Pe bliższym przyjrzeniu się wiemy, 
że jest wiele robót, których precyzję 
majster, kierownik, ezy technolog 
określa „na oko”, bo są trudno wy- 
mierne (praca przy każdym statku 
jest inna). Występuje tu duży sto- 


pień dowolności. Są roboty „lepsze” 


i „gorsze”, ten kto ma dobre układy 


"z majstrem czy kierownikiem może 


dużo wygrać, a inny stracić. Na tym 


tle mogą powstać kwasy i niezado- 


wolenia w brygadach, a nam prze- 
cież chodzi e to żeby wszyscy byM 
zadowoleni. 

Dlatego właśnie — i ałusznie 
— towarzysze pracują nad takimi 
metodami, które pozwolą dokładnie 
i precyzyjnie ekreślić zarówno za- 
dania jak i środki na nie przezna- 
czone oraz pieniądze, kióre można 
zarobić. 

Jak do tej pory głównym hamul- 
cem jest zaopatrzenie, które w sto- 
sunku do całości potrzeb — zaopat- 
ruje zaledwie w 20—%8% procentach. 
Reszta jest inaprowizacją, dlatego na 
taki niepewny eksperyment nikt nie 
chce się zgodzić. 

Nie oznacza te całkowitego ponie-- 
chania takich zespołowych metod 
pracy. Przeciwnie, są przedsiębior- 
stwa, kióre chętnie szukają nowych 
rozwiązań, m. ia. takich jakie wpro- 
wadzono w zakładach Mm. sen. 
Świerczewskiego w Warszawie, ale 
chcą się do tego przygotować bardze 
dokładnie. Liczą, że pemocna tu bę- 
dzie atestacja stanowisk pracy, że 
dzięki uporządkowaniu normowania 
pracy będzie można bardziej dokład- 
nie rozpracować faktyczne możliwo- 
ści. 

Przykład „Unimoru” wskazuje, że 
jest © oo walczyć, Że dobrze zo 
ganizowane i przemyślane zespoły 
wpływają korzystnie na brak xza- 
trudnienia, wsrest wydajności, eb- 
niżkę  kesutów, me | ooxnywiźcie 
wzrost zarobków. 


[ZYCIE PARTIIJJĄŁ 


Rolnietwo 


cyjnych. Trwają wykopki, 
cyjnych roku przyszłego. 


dalsze utrwalenie 


Wpłynął na te dobre wyniki 
wzrost dostaw środków produkcji, 
dbałość państwa e trwałą opłacal- 
ność produkcji rolniczej, podniesie- 
nie ogólnej sprawności działania 
tego działu gospodarki narodowej 
— słowem realizacja polityki rolnej 
Zaważył wkład pracy producentów 
ro'nech. Wydatnie pomogła pogoda 
— bvł to bowiem kolejny, piąty już 
tok, ogólnie korzystnego jej ukształ- 
tesunią dla rolnictwa. Wszystko te 
powoduje, że rolnictwo przekroczyło 
już „przedkryzysowy”: poziom pro- 
dukcji, a gospodarka żywnościowa 
stonniowę zbliża się do osiągnięcia 
dewizowej samowystarczalności. 

Dalsza poprawa wyżywienia spe- 
teczeństwa, przy zachowaniu samo- 
w *starczalności żywnościowej, poze- 
staje niezmiennie jednym z kluczo- 
wych, strategicznych celów ogólne- 
kospodarczych. Potrzeby szybko ro- 
stą. Bijemy europejskie rekordy 
uiudzcń. (Corocznie przybywa nam 
„netto” ponad 300 tys. nowych oby- 
v'ate!i), Ubywa jednak równocześnie 
rolniczej ziemi. . 

Potencjalne możliwości wzrostu 
produkcji żywności mamy jeszcze 
znuczne, Cieszy krajowy 30-<kwinta- 


lowy plon zbóż z hektara, ale prze-, 


cież nasi sąsiedzi (NRD, Czechosło- 
wacja) trwale osiągają plony w wy- 
sokośći 40—45 q/ha i te w. warun- 
kach przyrodniczych nie tak bardzłe 
odbiegających od naszych. o: 

. Od czego więc zależy doganianie 


exqrny tych różnic? 


„naszych sąsiadów, gdzie tkwią przy- - 


Źródła rezerw  —— 


. Sąsiedzi nasi mają lepsze -wypo- 
| . w. podstawówe „środki pro- 
. dukeji. (nawozy, .pestycydy- i inne) . 


sażcnie- w. p 


Osiągnęli . znacznie wyższy. stopień 


. regulacji stosunków wodnych. Po-- 


' siadają lepszć uzbrojenie techniezne, 
przy tym jest one bardziej komp- 
ienientarne, pozwala kompleksowe 
mmechanizować wszystkie fazy pro- 
dukcji — od uprawy ziemi do zbioru 


plonów z pól.' Nie mają natomiast 


tak rozdrobnionych pól, co w na- 
szym .rolnictwie — w niektórych 
zwlaszcza regionach — stanowi do- 
tk'iwy hamulec wszelkiego postępu 
w orodukcji. RE 


Również u nas w tych właśnie ob- i 


szarąch będzie rozstrzygać się dalszy 
wzrost plonów a w konsekwencji 
rownież i pogłowia zwierząt — : sło- 
wem : ogólnego wzrostu . produkcji 
ro.niczej. Zamierzenia działań zesta- 
ły ujęte w uchwale X Zjazdu. Okre- 
Słonc zostały mechanizmy kształte- 
wania nakładów inwestycyjnych na 
rozwój gospodarki żywnościowej, U- 
sta' ono zadania w dziedzinie wzro- 
stu środków produkcji, zwiększenia 
arcalu meliorowanych użytków roi- 
n.ch. Wzrosnąć powinny dostawy 
maszyn i sprzętu rolniczego, poprawi 
się ich jakość i zaopatrzenie w części: 
zumienne. - Nastąpi  intensyfikacja 
prac związanych z . elektryfikacją 
ronictwa : 1 - zaopatrzenia . gOSpo- 
darstw. rolnych w wodę. .Rozwijane 
bcuą uslugi produkcyjne, Wszystko 


to, wsparte stałą opłacalnością Pro-. 
du izcji tworzyć . będzie - zespół- tech-. 


ażicznych i ekonomieznych - warus- 


Mamy za sobą kolejny dobry rok.w rolnictwie. Znana 
już jest wstępna ocena tegorocznych wyników produk- 
rozpoczęły się jesiennę prace 
polowe, których rezultaty zaważą na wynikach produk- 
ych przy: Osiągnęliśmy wysokie 
podstawowych roślin. Jest to r 
dobrych tendencji z ostatnich kilku 


| cyjnego 


"Pochwała fachowości _ 


plony 
ewidentny postęp oraz 


pt 


ków szybkiego powiększania pro- 
dukcji. Dziś chodzi e te aby wszyst- 
kie te postanowiehia zjęzdu zostały 
wykonane i aby nie powtórzyła się 
sytuacja z lat poprzednich, kiedy to 
partyjne uchwały w tej dziedzinie 
w wicłu punktach nie zostały wy- 
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|aFQt Poznąjai m 


konane (wielkość nakładów inwegty- , 


cyjnych, dostawy podstawowych 
środków produkcji, parytet rolr- 
czych dochodów i inne). 
Skuteczność poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa, wpływ tej poprawy 
wzrost produkcji rolniczej będą jed- 


ua _ 


- wania widoczne są „gołym 


roinych pomiędzy umiejętnościami. 


zawodowymi rolników, a osiągany mi 
przez nich wynikami produkcyjny- 
mi. Prowadzone badania wykazują, 
że rolnicy z odpowiednim przygoto- 
waniem zawodowym osiągają wyni-- 
ki produkcyjne o około %0 proc. wy- 
zsze aniżeli rolnicy bez takiego przy- 
gotowania. Z innych badań wynika, 
że rolnicy z przygotowaniem zawo-- 
dowym produkują e około 20 proc. 
taniej. Różnice poziomu gospodaro- 
okiem”. 

w każdej wsi. « - ug 
Często, przez miedzę, w jednako- 
wych warunkach przyrodniczych 1 
przy podobnym wyposażeniu gospo- 


darstw, przy jednakowej dostępmo- 
ści środków produkcji jeden rolnik 
przekracza 40 q zbóż z hektara 
a jego sąsiad z trudem „dociąga” do 
30. W jednym gospodarstwie krowy 
dają rocznie po 5 tys. litrów mleka, 
a średnio we wsi mieczność wynosi; 
3—25 tys. litrów od krowy. Takie 
różnice dotyczą — w różnej skali 
-- całych wsi, gmin, regionów pro- 
dukcyjnych. 

w uproszczeniu można powiedzieć, 
że rozpiętość wyników produkcyj- 
nych osiąganych w  podobniych 
warunkach przez rolników słabo So- 
spodurujących, „odstających”, a da- 


PR. 


naczekńie te 


MIECZYSŁAW SOLECKI . 


nak zaieżały również od' tego Jak 
w samym rolnictwie wykorzysta się 
te nowe, lepsze możliwości. Na po- 
rządku dnią jednym z kluczowych 
zadań jest — podobnie jak w całej 
naszej gospodarce — wysoka efek- 
tywność gospodarowania, wykorzy- 
stanie posiadanego potencjału, wy- 


'posażenia, surowców. Wraz* z uno- 


wocześnieniem ' potencjału: produk- 
musi następować 


stały" 


wzrobt umiejętności, lepsza znajo- 


mość zawodu próduceńtów rolnych: 


Huej drogt nie ma. 


j ł BE, JĆ > 40,5 j Ę ć u i z PŚ A TW. cóz. od RECE OKAMI 
Wojewódzkie Ośrodki Postępu Technicznego a także PGR prowadzą. akcję upowszechniania nowych "technologi 


. ' Praktyka polwiócdza ścisłe zwiąż- 
ki zachodzące w gospodarstwach . 


„lej osiąganych. przeciętnie i przez 


roiników przołlujących — stanowi 
skalę rezerw zawodow;:ch umiejęt- 


ności. Diatego właśnie wzrost tych 


- umiejętności trzeba, w całej strategii 


działań na rzecz wzrostu produkcji 
rolniczej, traktować z podobną uwa- 


gą jak poprawę technicznego Uuzbro- 
"jenia i zaopatrzenia w środki pro- 


dukcji ż 
Stanowisko partii 


Takie właśnie podejście zawarte 


„jest w partyjnych uchwałach. Zaa- 
„  €zenie umiejętności 
=. ich wpływ na osiągane wyniki zo- 


zawodowych i 


stało omówione obszernie w refera- 
cie na XI wspólnym plenum KC 


s. M 


Pe” 


aj ti Ka 


PZPR i NK ZSL, a zadania w - tej 


dziedzinie ujęte zostały w uchwale - 


pienum. Waga tej sprawy wyrażona 
sestała w referacie na X ż 


) peświęcen 
wieniu wybranych probicmów rel- 
mictwa, ponownie podkreślcne sna- 
cacnie upowszechnienia wiedzy rel- 
miczej dłą wzrostu predukcji relnej 
Biuro Polityczne zaleciło k 
przedsięwzięcia i kierunki -działań- 
w tych sprawach. Znaczeniu umie- 
jętności zawodowych w rolnictwie 
poświęcił dużą część dożynkowego 
przemówienia minister Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościo- 
wej Stanisław Zięba. Tak więc jest 
tu jasno określone i stanowisko par- 
tii i działania rządu. Obecnie chodzi 
o praktyczne, skuteczne działania. 


Z uwzględnieniem realiów 


Zamierzenia te będziemy realizo- 
wać w konkretnych uwarunkowa- 
niach. Można je w skrócie przed- 
stawić następująco: mamy w Polsce 
około 28 min gospodarstw chlop- 
skich o średnim obszarze około 5 ha 
użytków rolnych. Każde gospodarst- 


Ź 

NA 

SA 

5% 

„y! "2 

SLECJ 

UEDEEZE 
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* 

> 

U NGĆ 


wo stanowi samodzielnie prowadzony 
warsztat produkcyjny. Właściciel 
sam podejmujc wsżystkie decyzje 
tak, jak pozwalają mu: na to Jego 


umiejętności i techniczne możiiwo- 


ści. Obecnie tvlko około 20 proc. 
pracujących w rolnictwie posiada 
zawodowe wyksztalcenie, przy Czym 
w samym tylko sektorze indywidu- 


dtnvmm wskażhik teń jest niższy. Na 


„atugim biegunie" mamy następnie 


około 20 proc. osób, które hić ukoń-- 


czyły nawet szkóły podstawowej. 
„Środck” stanowią głównie rolnicy, 
którzy nauczyli się zawodu w £o- 


*-spodarstwach swych” rodzićdw, a 


później tylko uzupelnialt" (lub. niś) 
swoją wiedzą ha różnych  szkole- 
niach, pokazach itp. ! a 


"".-sz „Pi 


upratw zbóż. Na zdjęciu spotkanie rolników z woj. słupskiego na polach obsianych nowymi obszarami pszenzyla, 


w PGR Małlczkowie: - + «« . *"- 


" -Fot.: P. Nowak ' 
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Hy. | | -. = 4 * : . s O | : 
"e "Wiedza nabyta w rodzicielskim 4yCzne upowszechnianie postępu ibkacji zawodowych rolników: wy” aby działające tam POP współn0a 


j gospodarstwie jest ' przeważnie: nie-  proaukcyjnczo W eparciu '0 505D0- bor tematów i ich zzrodność z po- 7 sąsiednimi, wicjskimi POP usta” 

JU wystatczająca, bowiem nie posłuzi-  darstwa przykladowe i wdróżen:owe. trzebami wsi, oryanizację szkoleń lały co można zrobić aby zwiększyć 

izy, wano się tam wieloma, dziś już po- Metody produkcji, a zwłaszcza wy- | frekwencję, poziom prowadzenia oddziaływanie PGR (RSP) w dzie” 

Wi wszechnie stosowanymi, środkami miki osiągane W tych gospodarst- zajęć Ip: Żasiuguje na ecenę spój- dzinie upowszechnienia _ parse 

Rh prod ukcji, metodami produkcyjny mi. wach. stają się 8a oko:icznych rol- ność dzialania roznych specjalistów, technicznego, wzorców nowoczesne 

a p Tych. wszystkich - roiników nie po- ników praktycznym wzorem do na- docierających w równych sprawach  £0 gospodarowania, kultury pracy, 

Tr gadzimy ponownić w szkolnych ław- <iadowania. przemawiają lepiej niż do rojnikóow na terenie wsl. . 0 4 życia. Doświadczenia więlu wej 

kb kach. Są to często JUŻ ludzie starsi. pogadanki. Jest to praktyczne przej- | skich POP wskazują na skulenie 

FI + IEEE 07 ście od modelu szkojENIOWEBO: „rób Każda taka ocena powinna być za- takich właśnie, działań i zasłuRują 

Ww w rolnictwie pracuje atywnie to. co ci radzę” do modelu: „zrób wsze zakończona końkretnymi wnio- | pa upowszechnianie. 

EM jeszcze - około 20 aa sen które  iuk, jak to robię”. oę de realizacji: W czym pomóc ; | - 

LJ weszły już w. wiek poproću cyjny. : | ERO 4 „odstającym” w produkcji rolnikom, | | 

fit; Często prowadzą nadal swe gospo- BN 0 Ę: AEP ao, co w!ączyć de planu szkolenia xa- Trzeba starać się pozyskiwać ów 

die darstwa. Wzrost kwalifikacji jest  zióta Ro c ez lD "Ga wodowcgo na WSi, jak kierunkować współdziałania w realizacji tych 38m 

k: więc związany Ww Znaczne) mierze  „ruktorskich, podiegłych rożnym „ycd ają de da by a mierzeń miejscowe koła ZSL. Polt- 
a l ; jest kształtowana współ 


ocesem wy miany okoleń. A „Po ków: | 
drodze” trzeba dostosowy wać 1 treści A zw ? adds Rok wreszcie tak ustalone wnioski muszą tyka roma 
służby związków i zrzec unależó imiennie określonych adre- mie i wspólna jest odpowiedzialność 


i formy organizacyjne upowszech- ć ż i o: _ 
nienia wiedzy rolniczej do Aakich wych, służby  instruktati e kont-  gąatów: soltysa, radnych GRN, zobe- za jej powodzenie. 


> warunków jakie Są. SE o dez ? AŚ a 1 a apżó do postawienia „zali 

o 5 półd : ; 0, MIE spraw na ferum rady, , Spe- | 

a kajność wszystkich w miele de. ejalistów  slużb rolnych i lanych Są to wszystko oczywiście tyllso 
* Pa osób. Część wniosków meżna w POP przyklady. Każda POP, znając realia 


Tny człony jednej sprawy | djerających do rolników objąć racjo” 

i . nalną koordynacją, nacelować na kadicyóciy NIE ark lub własnej wś, najlepiej saMA określi 
| Kaida dziedzina wiedzy musi być rozwiązywanie w rolnictwie spraw nz 7 : sprawy główne, najważniejsze ' spe” 
Ka rozwijana kompleksowo. Również w najważniejszych. | Mamy wielu, specjalistów wśród  SObY ieh aałatwiania na swoim ie- 


naukach rolniczych konieczne jest - jeszcze przez wiele lat właśnie załóg PGR i czionków RSP. Warte  rene 
zachowanie niezbędnegć udziału ba-  gzeróko rozumiane doradztwo facho- | 

dań podstawowyć aja ec c. - we będzie podstawową formą dopro- > 

wą ważną id aDY ka Ń e ach, wadzania do masowej praktyki ro|- 
których wyn mają DY WYKOTZY-  niczej tego wszystkiego co nauka ma 
stane w. praktyce produkcyjnej do zaoferowania. 


tych tematach, które i dziś i w nad- „4 wreszcie trzecia <zlonem jest zz za a 


chodzących latach mieć będą naj-  gebre : : ikG | za wa 
przygotowanie rolników de i 

chodzących anie dla wzrostu PFO- wawedu. Z matury rzeex7 Ostia, Zanotowane na X ZJEŹDZIE 

dukcji rolniczej. A więc wszystko, głównie młodzieży, a najważniej- 

co wiąże się ze wzrostem *v. zności  gąym zadaniena BA najbliisze lata 

gleb, wzrostem produkcji zbóż | pędzie upowszechnienie szkolnego 


pasi, wzrost zystania wę: przygotowania de zawodu rolnika i ; ! 
| pasz w ŻY-  mmdedziczy pezestające j na wsi. OD REDAKCJI: W nawiązaniu de Niestety, tylko jedna piąta pracuję” 


wieniu zwierząt, poprawą przydat artykułu Mieczysława Seleckiego w cych w rolnictwie osób posłada wy- 
wci surowców rolnych dla prze- _ Cała „filozofia postępu produk- sprawie kwalifikacji <awodowych kształcenie zawodowe, A aż co Piąty 
twórstwa i zmniejszeniem strat po” cyjnego w rolnictwie sprowadza się w relnictwie przytaczamy fragmenty nie posiada ukończonej szkoły pod- 
wstających w toku produkcji i prze w istocie do tego, aby rolnictwo wypowiedzi delegatów na X Z 

chowywania (przetwórstwa) płodów otrzymywało na CzAs potrzebne  detrczące niektórych spraw perusze” 


działami gospodarki narodowcj rol- 
nictwo charakteryzuje SiĘ na jniż- 


rolnych. Tak się to zresztą dzieje. środki produkcji i w wat nych 
: yposażenie, A ych w tym artykule. 
Musi to być jednak proces stale we” samo 1 kolci s gotować się do | ; szym wskaźnikiem kwalifikac) 
ryfikowany, bowiem życie Z jednej  gobrego, efekty WNego ich wykorzy- MICHAŁ TARCZYŃSKI tych warunkach ogromne znacze 
posiada wszelka dżiałalność  do- 


strony stawia wciąż nowe zadania, ; : A 
RET delegat z woj. opolskiego kształcająca i popularyzująca nowo- 
k 


at druziej. daje wciąż nowe roz" e | 

WAP | Napisał do nas młody roinik, czło- | . CZzEsNoŚĆ. Obo szkół rolniczych 
| 2, Żd4 nek partii z woj. 4oruńskiego: „Obserwując nasze rolnictwo, a szczególna rola przypada WOPR 1 
Drugim czionem działania Li ce. także z doświadczenia mo$G stwier-  reSortowym instytutom  naukowo- 


prowadzenie do praktyki rolniczej ' „„Reklamuje się U nas ostatnio KkOM- dzić, że bardzo dużo zależy od po- „badawczy m, dysponującym spec ja- 


wszystkich wypracowanych przez pieksowe techoowe tego, nikt Zaóż nich  ZIOMU wiedzy rolniczej, której Ba nstycznymi ośrodkami doskonalenia 


naulcę rekomendacji. Wieie Opraco- plonów nie uzyska. Też chciałbym je wsi jest za mało. Uważam, że zbyt kadr. 
wań, © wielkim znaczeniu praktycz- stosować ale jak? Potrzebnych pestycy” niskie są wymogi w zakresie „zQd0- > , NEA 
>* ic a Roo ET padać. ie pre OpTYSKIWACZY je na” bywania i podnoszenia „kwalifikacji /Po okresie spadku . zainieresowa” 
edge rzykład : KBA oma A | wozów. Zostaje tylko gadanie. Może Mo- rolniczych (...) Byłbym niesprawied- nia szkoleniem „kursowym obecnie 
mości i st pr py za- sz o A APA a 22 „a ale Rep a plk liwy gdybym powiedział, że w rol- obserwujemy „wzrost zainteresowa- 
sobności i stopnia. zakwaszenia gleb. Mya zadaniu się skończy” ż4 nictwie wszystko zależy Gd innych, nia.  SPprzyJa)% temu . branżowe 
Są one okresowo aktualizowane. a bo przede wszystkim Rej nienor- związki producentów. r inak oraz 
» | : | | i: mowana praca jest żr dłem naszych zrzeszenia : e nak moc- 
„ Równocześnie dokonana w kilku ERC A rolnika 3  gochodów. Również wśród nas rol- no ubolewać z powodu stałego 0£7'2- 
województwach przez NIK kontno- | ników jest . dużo takich, którzy niczania funduszy centralnych na te 
ja efektywności wykorzystania na- ma chcieliby produkować ale robią to cele, a także zmniejszania się bazy 
wozów mineralnych „WYKAZBŁA, że aż Mówi, się dużo © nowych techno” żle, bo nie wiedzą jak, albo są starzy szkoleniowej, m. in. "ośrodki szkoie- 
"> aRjR2 O wan to. Z wolę da © No kie poszag- 3 jozin ŁoLaA pomikoca ewy poż w 2/3 przestały ist- 
badan j De,  kowane, że jak pies położy się na moim, pom przez chowe . doradztwo, niet. ASK „ SBE 
elementarne błędy w. na < u. te ogon już leży u sąsiada: Bez koma” kontraktację, pierwszeństwo w usłu- > 4 = i 
Nie  uwzględniak „właśnie wyników  Sacjł kc różnych nowościach można 0  gąch. Trzeba, żeby związek rol” Propagowanie nowoczesnych tech- 


bie tylko pozadać. Trzeba to SzyDkO ż 
ii kwa- zmieniać I upraszczać "..- SS ków, samorządy, nawet w takieh nolozii produkcji musi być kluczo- 


ich wzajemne proporcje, me Uu- Te dwa fragmenty listów, na ten następców. Jest również grupa ta- tym świetle należ > 
ę UOR , : dw : y.poprzeć w całej 
względniali potrzeb nawozowych sam temat upowszechnienia nowo- kich ludzi, nie tak liczna, którzy go- rozciągłości stwierdzenie, zawarte w 


poszczególnych gatunków roślin. czesnych technologii, ilustrują uwa- | gpodarują Źle, którym nie zależy na projekcie Programu PZPR. o przy- 
| e qrunkowania postępu „produkcy jnego tym czy i jak rodzi ich ziemia. Nie  spieszeniu prac naukowych zapew- 
Klaczową rolę w całym systena widziane oczami rolników. Jest zro- , woino sią nam z tym godzić.” niających postęp biologiczny oraz 


pednossenia praktycznych Kkwalifi-  zumienie potrzeby i korzyści, ae: agro- i zo0techniczny.” 


kacji relników indywidualnych speł- jest i wyczekiwanie na techniczne PIOTR KOWALEWSKI 


niają wożewódzkie eśredki postępu sg a | | | 

rełniczegó (WOPR). ich zadaniem możliwości. ME delegat z woj. suwalskiego JÓZEF BANDURA. = 

jest docieranie z dernista em c obo- EW Mego _— jelegot z woj. katowickiego 

tes zj bezpośrednie de  £ospo- Że sprawdzonych |„Na wsi pracuje jedynie 8 proc. OCZ 

Z8ć Dysponują one zna: eb doświadczeń kadr z Wyższym wykształceniem, „Ww roku szkołeniowym 1985 86 
około 10 tys specjalistów pra” podczas gdy ludność wiejska stano-  gGziałała przy naszej instancji jako 


Zestawienie jednak tej liczby £ ilo- Na pewno wiele mo8ą zrobić wiej- bd AE mieszkańctw Ay x zac jedne) z Uk) w boa 
ścią " indywidualnych gospodarstw * «kie POP na rzecz doskonalenia pra-  ; = estalceniem: bolcśi 2 eksperymentalnie — zkoła Ak- 
rolńych (2,8 mln) wskazuje, że moż- CY zawodowej rolników na swoim A s EĘ GB 2/3 Aa paska o wil zap ARA 
liwości bezpośredniego oddziaływa- terenie. Jest tu sporo sprawdzonych | ] a R oiczy lazło większość 5 nowili w niej DCZpo 
nia są tu: bardzo 0 raniczone. Na w raktyce doświadczeń "2 wentów szkół 2 niczych zna'a tyjni. Cele szkoły było uzyskanie 
R s jalistę dorad A : 61 A olni- | P * zatrudnienie Ww miastach. Wniosek: przez: uczestników takiego zasobu 
pec a. ztwa 08 Nor 0 Warto poddać w poszczególnych należy wprowadzić obowiązkowy, wiedzy: politycznej 1 ideologicznej. 
tnao od | P m = 5-letni staż dla absolwentów wy- aby rozumieć i propagować program 


Go żysi pa ńdywidualnych wsiach partyjnej ocenie rolnicze wo 

do łżysłąca indywidua nych gospo- . siach pal j oceni nic. ŚzdkóĆ .h” . . 

darstw rolnych, w zależności od ich niki produkcyjne. Ocenić, kto przo- ższych, uczelni rolniczych . | /« Lee apo owada ty | agody R 
wacikości 1 stopnia rozproszenia ie- o, „„„chgia "doświadczenia warto jęęZY TYMIŃSKI | = 5 Pow działywania naszej pastii na 
mi "w poszczególnych gminach. A, upowszechniać, a kto gospodarzy Ż€, , społecznoś 4 wiejską. Odbyte zajęcia 


osiąga niskie wyniki ij co trzeba zro- delegat z woj. stolecznego- 

Istota skutecznego działania pole” bić aby pomóc tym słabo gospoda- e9 ki , e3 A ci sęń Faężyroj PROZY 
ga więc na prowadzeniu” doradztwa rującym | | | „warszawskiego | | | BOS 
NZBEZELIEM ym pa giez it „IMPYWAANWANEM | ma 
'wych szkoleń | pokazów ukcyj- o p nie pracę su „Przy ie zawodowe Nasz ; sio. 

ńych. Skuteczną formą jest prak- rolnych na rzecz doskonalenia kwa- rolników jest bardzo zróżnicowane. Dokończenie na str. 1 


. 
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Lanotówanie 
na X ZJEŹDZIE 


Dokończenie ze str. 17 
WALDEMAR FILUTOWSKI 
delegat z woj. gdańskiego 


| nk. 
„W dyskusji przedzjazadowej W Sro 
oo cisęach gdańskich PGR podkre- 


sna potrzebę uczynienia z jedno- 
siie4 <soklora uspolecznionego przo- 
Gujucych ośrodków kultury ralnej. 
Ab to było wykonalne musimy być 
leriej zaopatrywani w potrzebne 


środki do produkcji. Powinniśmy 
b.ć bardziej przygotowani do wpro- 
wadzania postępu  naukowo-tech- 
nozncgo, zmian techniczno-techno- 
logicznych, a także modernizacji 
swoich warsztatów pracy.” 


JÓZEF KULCZAK 
delegat z woj. leszczyńskiego 


„oojawiła się ostatnio koncepcja 
unraw kompleksowych. Mnie uczo- 
no, że uprawa kompleksowa jest 
wicedy, gdy nie brak niczego w pro- 
cesie produkcji, to znaczy ani środ- 
ków ani maszyn. A jak to ma wy- 
zlącać, gdy brak nawozów lub gdy 
mocznik mam. zastąpić siąrczanem 
amcnu, lub gdy brak środków 
ocurony roślin. Ten system uprawy 
nie sprzyja również 
zuodzie między rolnikami, bo jeden 
może mieć prawie wszystko, a kilku 
innch niewiele choć też by chcia- 
ło ' 


JAN LESZCZYŃSKI 
delegat z woj. sieradzkiego 


„Ustawa chroni własność rolni- 
ków, jednak w pewnych sytuacjach 
odbrwa się to społecznym kosztem 
nas wszystkich. Stąd uważam, że po- 
wino sie, w przypadku ewidentne- 
go złego wykorzystania ziemi, stwo- 
rzyć ustawowe możliwości przejęcia 
takicgo gospodarstwa na rzecz skar- 
bu państwa czy też innego rołnika. 
Postuluję także przywrócić w szyb- 
kim czasie wymóg posiadania kwa- 
lifikacji rolniczych przy przejmowa- 
niu gospodarstw.” 


KAZIMIERZ SZOSTAK 
delegat z woj. tarnowskiego 


„Ziemia nie jest zabawką, nie po- 
wirna trafiać w ręce kombinatorów 
i „lewych” rolników. Ziemią powin- 
ni zająć się ludzie młodzi, posia- 
dający wiedzę teoretyczną i prak- 
tyczne umiejętności, którzy będą 
umieli wykorzystać ją najefektyw- 
niej. | | 4, 
(Następcy, przy przejmowaniu go- 
spodarstw, powinni bezwzględnie le- 


współpracy i. 


e. 


 redzonego 


cu Świętokrzyskim. 


Od ponad trzech lat budowa od- 
ruchu zawodowego jest 
w centrum uwagi całej wojewodz- 
kie;  órganizacji partyjnej. Dziś 
związki zawodowe stanowią naj- 
większą organizację spoleczno-zawo- 
Gową ludzi pracy. Główny jej trzon 


atalia e oparty, na postępowych 
radycjach, klasowy, prosocjalistycz- 
ny charakter ruchu zawodowego. 
Praktyka potwierdziła, że współ- 
działanie partii i związków zawodo- 
wych dokonuje się na płaszczyźnie 
wspólnego celu, jakim jest służenie 
ludziom pracy, obrona ich praw, ale 
także włączenie się w procesy 
współrządzenia i współgospodarze- 
nia. - 
Pierwszy etap odradzania 'się — 
opartego na nowej ustawie — ruchu 
zawodowego zamknął 
podstawowej bazy członkowskiej o- 
raz rozwojem działalności, głównie 
w sferze obrony praw pracowni- 
zych, ochrony pracy i Spruw socjal- 
no-bytowych. . 


Jakie problemy wokół ruchu 
związkowego w organizacji party j- 
nej są ważne na dziś i jutro? 

Trzeba nadal sprzyjać poszerzaniu 
zwiążkowej bazy członkowskiej, 
świadomość tcgo musi istnieć nie 
ylko w gremiach partyjnych, admi- 


nistracyjnych i gospodarczych, ale : 
przede wszystkim wśród dzialaczy 


związkowych. Poza ruchem zawodo- 
wym pozostaje jeszcze duża grupa 
ludzi pracy. Tych, którzy dotychczas 


inie wypełnili związkowych deklara- 


ji mogą przekonać tylko fakty. Dziś 
są nimi powszechność ruchu i rze- 
zywisty autorytet organizacji zakła- 
dowych. 


Niektórzy aktywiści związkowi 
ówią: jest nas większość, nam to 


iwystarczy. Jeśli ktoś chce przyjść do 


mas — drzwi nie zamykamy. Tego 


stypu myślenia nie mogą podzielać 


gilymować się wykształceniem rol- . 


niczym, ce 
Dziś praktycznie każdy może przejąć 
gospodarstwo. Jest to afront dla lu- 
dzi, którzy poświęcili swoje młode 
lata na naukę w szkołach średnich 
czy wyższych. 


- Doświadczenia ostatnich lat wyka- 
zują. żę to właśnie w gospodarst- 
wach, przejętych przez nie przygoto- 
wanych fachowo spadkobierców, 
traktujących ziemię koniunktural- 
nie, najczęściej ziemia jest źle użyt- 
kowana, a nawet są odłogi. Jest to 
-- moim zdaniem -- duża ujma dla 
- polskiego rolnictwa.” 


(Fragmenty wypowiedzi zostały 
_ zaczerpnięte z biuletynu X Zjazdu 
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najmniej zawodowym. fH z 
Śbyć obojętny dalszy rozwój szeregów 


działacze partyjni. Dla PZPR, jak 
związków zawodowych nie meże 


4 tej organizacji. Trzeba więc w dał- 
jszym ciągu kształtować przekonanie, 
jie tylko silny kadrowe i organiza- 


Scyjnie ruch zawodowy może 


być 


fpartnerem w reprezentowaniu inte- 
| rcsów. ludzi pracy. 


Nadal w kilkudziesięciu zakładach 


gwojewództwa kieleckiego, głównie w 


spółdzie!czości pracy i rolnictwie, 
brak jest komórek związkowych. 


Stanisław Kurcman jest zastę- 
pcą kierownika Wydziału Po- 
tlityczno-Organizacyjnego KW 
PZPR w Kielcach. : 
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stanowią robotnicy. Wygrana została 


się budową ' 


|STANISŁAW KURCMAN 


Skupione w 704 organizacjach zakładowych związki 
zawodowe na Kielecczyźnie zrzesżają ponad 185 tysięcy 
członków, co stanowi niemalże 60 proc. ogółu zatrud- 
nionych. Związkową przynależnością legitymuje się po- 
nad 80 proc. członków partii. Działa tu takie trzeci, co 
do wielkości w kraju, bo liczący 10.405 osób, związek 
zawodowy pracowników Huty im. M. Nowotki w Ostrow- 


W tej sprawie okazały sie bierne 
podstawowe organizacje partyjne. 
rady nadzorcze i kierownictwa ad- 
ministracyjne. Z inicjatywy Egzeku- 


tywy KW PZPR, Wojewódzkie Po-- 


rozumienie Związków Zawodowych 
zorganizowało spotkanie z przedsta- 
wicielami załóg tych spółdzielni. Pa 
spotkaniu i na skutek podjętych 
działań politycznych utworzone z0- 
staty kolejne grupy inicjujące po- 
wstanie organizacji związkowych. 


Pracować z aktywem 


Partia, jako inicjator odrodzonego 
ruchu zawodowego, musi dbać, aby 
każdy doświadczony, oddany Spra- 
wie aktywista związkowy spotkał się 
z rzetelną oceną jego pracy. olrzy- 
ma! należną satysfakcję moralną. 
został — głosami członków PZPR 


— wsparty w wyborach na nową: 


kadencję. Partia jest jednocześnie po 
stronie tych związkowców, którzy 
nie godzą się, aby erganizacjom za- 
kładowym przewodzili ludzie przy- 
padkowi, ci oe na fali tworząccgo 
się ruchu „wybili” się na działaczy 
i szybke zapomnieli którędy droka 
od biurka do hali produkcyjnej. 


Poważnym problemem na dziś jest 
doskonalenie wiedzy i umiejętności 
aktywu związkowego. Zarówno do- 
świadczeń  ideowo-wychowawczych 


"jak i wiedzy merytoryczno-prawnej 


w samej działalności związkowej. 
Nie spełnia w tej mierze oczekiwań 


dotychczasowa praca federacji, ani : 


wPZZ. Stąd też Sekretariat KW 
PZPR podjął działania wyrażające 
się m. innymi w cyklu szkoleń dia 
członków partii — funkcjonariuszy 
związkowych oraz w inicjatywach 
na rzecz dalszego rozwoju i umac- 


. niania ruchu zawodowego. 


Dbać o autorytet 


Związkom zawodowym, jeśli mają 


- umacniać swoje wpływy wśród ludzi 


pracy, potrzebny jest autorylet. Dek- 
larację poparcia dla ruchu zawodo- 


"wego w programowych poczyna- 


niach partia składała niejednokrot- 


nie. Potwierdził to na XVII Plenum 


Komitet Centralny zobowiązując or- 
ganizacje partyjne do wsparcia ini- 
cjatyw związkowych, służących ob- 
ronie interesów pracowniczych, wy- 
korzystaniu ustawowych uprawnień 
związków zawodowych w kształto- 
waniu, realizacji i kontroli polityki 


spolecznej państwa, a także pobu- 


dzania właściwego slosunku do pna- 
cy, zwiększeniu współodpowiedzial- 
ności za gospodarcze i wychowawcze 
efekty działalności zakładów. A tak- 
że X Zjazd. 


Praktyka dowiodła, że wśród ak- 
tywu partyjnego: województwa kie- 


ieckicgo panuje pełne zrozumienie 


członków partii za 


potrzebv partnerskich stosunków ze 
związkami, wspomagania ich działa- 
czy w przedsięwzięciach stanowią- 
cych o roli i pozycji ruchu zawo- 
dowczo wśród ludzi pracy. 


Giowna Siia sprawcza, decydująca 
o autorytecie związków zawodowych 
tkwi jednakże w nich samych. 
Szczcgóiną więc uwagę w kieleckiej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
przywiązuje się do inspirowania ak- 
tywu związkowcge na rzecz rozwoju 
programowej działalności ogniw ru- 
chu. A jest w tej sprawie jeszcze 
wiele dc zrobienia. 


Potwierdziły to także zebrania we 
wszystkich POP i OOP, poświęcone 
ocenic aktywności członków partii 
w zwiazkach zawodowych oraz sku- 
teczności dzialania organizacji par- 
tyjnych w ruchu zawodowym. W ich 
wyniku w znacznym stopniu wzrosła 
świadoniość odpowiedzialności 
kształtowanie 
właściwego oblicza idcowego ruchu 
zawodowcgo. W dyskusjach zgłoszo- 
no wicie cennych wniosków. Część 
rozwiązać musi sam akływ związ- 
kowy. Konicczna jest pomoc człon- 
ków partii lub władz instancji i or- 
eanizacji partyjnych przy realizowa- 


/ niu wiciu jeszcze trudnych spraw. 


W  działainości partyjnej nadai 
więc musimy szukać odpowiedzi na 
pytania: 


— Dlaczego niektórzy członkowie 
partii uchylają się od obowiązku 
przynależności do związków zawo- 
dowych? 

— Co hamuje rozwój liczebny ru- 
chu związkowego? 

— Co zrobić, aby uzyskać większą 
aktywność członków partii w orga- 
nizacjach związkowych? 

— Jaką postawę wobec związków 
zawodowych prezentuje kadra kie- 
rownicza zakładów * 

— Jakie zadania należy podjąć 
w organizacjach partyjnych, aby 
działalność związkowa była wszech- 
stronna w sprawach produkcyjnych. 
społeczno-wychowawczych, kultu- 
ralno-oświaltowo-turystycznych, itp.” 

-- Co należy poprawić w kształ- 
towaniu partnerskiego stosunku ad- 
ministracji zakładowej i związków 
zawodowych? : 

-- Jak doskonalić współdziałanie: 
partia — związki zawodowe — sa- 
morząd pracowniczy? . 

— W jaki sposób związek zawo- 
dowy powinien przyczynić się do in- 


tegracji zalóg? 


— Czy przestrzegana jest ustawa 
o związkach zawodowych? 


Doskonałą okazję do zastąnowie- 
nia się, zarówno nad dotychczaso- 
wymi dokonaniami, jak i nowymi 
kierunkami pracy związkowej stwo- 
rzyła dyskusja zjazdowa w partii. 
Mówiono o tym na spotkaniu kie- 
rownictwa KW i zwiążkowych po- 
stów na Sejm PRL z uczestnikami 
wójewódzkiej narady działaczy za- 
kładowych organizacji związkowych 
— sygnatariuszy WPZZ. - 


. Zarówno aktvw partvjny, jak i 
związkowy wie, że trzeba rozwijać 


' pracę związków we wszystkich stre- 


fach ich programowej działalności. 

I wreszcie: czy członkowie partii 
polafią skierować aktywność ruchu 
żwiążkowcego na takie właśnie tory” 
Jeśli chcemy wspólnie umocnić au- 
torytet związków zawodowych — 
odpowiedź na te pytania może być 
tylko pozytywna. 
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ZYCIE PARTII NIU 


Ktoś gdzieś zaraz napomknął, że 
z tych 4 mln zł kadra kierownicza 


łeśli podzieli się je przez 
ścia jeden (bo tyle osób zalicza się 
do kierownictwa fabryki), PZ 


Część 
krzywc część i o 
$eszcze inmń zdezorientowani tym, 00 
się dzieje. 8. 
Sprawa — choć oficjalnie nie po- 
winne jaj być, be nikt jeszcze nie 


W lutym br. w Pabianickiej Fabryce Żarówek wyra- 
źnie zagęściła się atmosfera społeczna. Niezamierzo- 
nym impulsem do wzrostu napięcia stoła się wypo- 
wiedź dyrektora — mgr. inż. Andrzeja Moszura, który 
podczas jednej z narad wytwórczych wyjawił, iż zakład 
za dobre wyniki w realizacji produkcji eksportowej 
otrzyma w nagrodę ok. 4 min zł. 


- 


_— 


wyższa sprawa nie zostanie załat- 


-wiona w sposób, który będzie zgod- 


ny z zasadami sprawiedliwości so0- 
cjalistycznej i nie krzywdzący w 
jaskrawy sposób pracowników PFŹ 
„Polam” zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji”. 

Pabianicki Komitet Miejski partii 
sprawę potraktował jak najpoważ- 
miej, jego przedstawiciel zbadał ją 
na miejscu, w fabryce i niczego nie- 
właściwego — jak oznajmiały repor- 
terowi czynniki społeczno-polityczne 


. PFZ — nie dopatrzył się w postę- 


niu dyrekcji. Dyrektor Andrzej 
ira w rozmowie z reporterem 
dobitnie podkreślił, że „u nas 
wszystko odbywa się zgodnie z re- 
gulaminem, nie widzę żadnych nie- 


— 


Z ludźmi trzeba stale rozmawiać 


"KARA CZY NAGRODA 


WIESŁAW RATYŃSKI 


wtęcej mie dotarły one jeszcze do za- 
ressaijy aag* ph AJ ip ap odr 
infos 


W Hście do Komitetu Miejskiego 
PZPR w Pabianicach anonimowa 


Bug ilości 4 jakości pracy” — stanie 
się tylko slozanem?” 


W petycji do rady pracowniczej, 
podpisanej przez kilkudziesięciu 
pracowników fabryki, mówil się 


o podziale premii eksporto- 
wej, jako o zaistniałym fakcie, o 


czym świadczy następujący akapit: 
„My, niżej podpisani, pracownicy 
PFŹ protestujemy przeciwko de- 
eyzji (podkreślenie W.R.) wypła- 
cenia 20 proc. z premii eksportowej 
kadrze kierowniczej zakładu”, Auto- 
szy petycji zażądali zwołania wal- 
nego zebrania delegatów, „na któ- 
cym podjęta zostanie odpowiednia 
decyzja, włącznie z odwołaniem rady 
pracowniczej w przypadku, jeśli po- 
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prawidłowości, anl niejasności, dziwi 
mnie ta sprawa”. Skąd więc cały ten 
ambaras, jeśli nic nadzwyczajnego 
aią nie wydarzyło? 

I sekretarz POP Alejzy Szewczyk 
stwierdził: — Obojętne jak dużo bę- 
dzie pieniędzy, ich podział jest za- 
wsze bardzo trudny. Wiele Ilat 
uczestniczę w tych podziałach na- 
gród i wiem, że zawsze ktoś będzie 
niezadowolony. Każdy bowiem 
chciałby dostać więcej, a podział 
uwzględniający oczekiwania wszyst- 
kich jest prawie niemożliwy. 

Przewodnicząca Zarządu Zakłado- 
wego NSZZ Pracowników PFŹ „Po- 
lam” Maria Wisińska przyznała, że 
całe nieporozumienie wyniknęło x 
miedoinformowania załogi. Ludzie e- 
pacznie zrozumieli wypowiedź dy 
rektora. Nikt nie zapytał o szczegóły, 
nie dążył do wyjaśnienia. Zachowy- 
wano zię tak, jakby faktycznie po- 
dzielono już ewe pieniądze. M. Wi- 
sińska w pewnym momencie też 
zwątpiła i przyszło jej na myśl, że 
może ludzie mają jednak rację, choć 
z drugiej strony nie zdarzyło się do- 
tychczas, by w fabryce podjęto de- 
cyzję oe tak dużej wadze bez związ- 
ków zawodowych. 


Zdaniem przewodniczącego Rady 
Pracowniczej Tadeusza Włodarczyka 
każdy dedatkowy pieniądz wpływa- 
jący na nagrody do fabryki jest ko- 
ścią niezgody. Żeby starane się po- 
dzielić najlepiej te i tak niektórzy 
będą nieusatysfakcjonowani. W za- 
kładzie jest pewna grupa osób, które 

się uprawnione do „uświada- 
młania” reszty pracowników. Oni, 
„iepiej” wiedzą, co dzieje się w fab- 
ryce. Tego typu zachowanie przyczy- 
nia się do pogorszenia stosunków 
międzyludzkich, podnosi niepotrzeb- 
nie emocje. Ludzie de tege stopnia 
dali posłuch plotkom, że uwierzyli, 
iż dekonane podziału nagród. 


Z pewnością podstawową przyczy- 
ną powstania napiętej sytuacji ry 


Pabianickiej Fabryce Żarówek — 
w ocenie reportera — była niedo- 
stateczna wiedza załogi o otrzyma- 
nych wyróżnieniach eksportowych. 
Okazało się bowiem, że rzeczywiście 
fabryka dostała 4 mln zł, ale sumą 
ta nie była jakąś jedną nagrodą, lecz 
złożyły się na nią trzy wyróżnienia 
za konkretne osiągnięcia w 1983 ro- 
ku: ma wybitne wyniki fabryki w 
eksporcie, za realizację planowych 
zadań eksportowych oraz za Uuzys- 
kaną wartość i przyrost eksportu do 
krajów drugiego obszaru. 


Do obowiązującego od 1985 r. re- 
gulaminu podziału nagród za osiąg- 
nięte wyniki w eksporcie kompeten- 
tne czynniki fabryki — tj. dyrekcja, 
związki zawodowe i rada pracowni- 
cza — uchwaliły 12 lutego br. aneks, 
w którym postanowiono, że „w przy- 
padku przekazania przedsiębiorstwu 
nagród z funduszu MHZ z więcej niż 
jednego tytułu, środki tych nagród 
kumuluje się i wypłaca jednorazo- 
wo”. Stwierdzono ponadto, że nagro- 
dy dia kadry kierowniczej (owe nie- 
szczęsne 20 proc.) przyznaje się tylko 
z tytułu wartości i przyrostu eks- 
portu, a nie z puli środków powsta- 
łej z połączenia kilku nagród. W 
tym wypadku wysokość nagrody za 
wartość i przyrost eksportu wyno- 


siła 1,3 min zł, kadrze kierowniczej 


Ń 


przypadła więc do podziału suma 260 
tys. zł, a nie kwota 800 tys. zł jaką 
wymieniano w plotkach. Kumulacja 
zaś nagród podyktowana była troską 
ne to, by wyróżnić jak największą 
liczbę pracowników. Wiadomo, że 
mniejsze i dzielone | 


kilkałorotnie 
nagrody prawdopodobnie otrzymali- 


by cń sami, najlepsi pracownicy. 

Sprzyjał temu w dodatku punkt re- 

gulaminu mówiący, że najniższą 

Prem z ne może być mniejsza niż 
y8. zl. 


pełnieniu, w interesie pracowników, 
regulaminu podziału nagród kierow- 
nictwo fabryki nie zsynchronizowało 
z przekazaniem wyczerpującej infor- 
macji o tym fakcie załodze. Wpraw- 
dzie odbyły się na ten temat kwar- 
talne narady produkcyjne, ale wi- 


- docznie nie spełniły one swojej roll, 


skoro w świadomości znacznej części 
pracowników utkwił inny obraz sy- 
tuacj. Wynikał on po prostu z nie- 
znajomości aneksu regulaminu oraz 
braku orientacji co do struktury 
przyznanych nagród (nie jedna 
a kilka) i ich wysokości (kilka, ale 
skumulowanych, z tym, że kierow- 
nictwo otrzymuje premie tylko z 
jednego tytułu). Do tego stopnia ob- 
raz był zagmatwany, że wśród załogi 
odnotowano postulaty, by przyznać 
wszystkim pracownikom równe na- 
grody, Co oczywiście było nie do 


przyjęcia, ponieważ nagroda straci- 


łaby walor wyróżnienia. 


Zresztą niesnaski 1 kontrowersje 
wystąpiły nie tylko wekół wysokości 
nagród dla kadry kierowniczej. Od- 
notowane różnicę zdań między pra- 
cownikami realizującymi produkcję 
eksportową a tzw. zaplecza technicz- 
nego. Regulamin mówi, że co naj- 
mniej 70 proc. funduszu nagród 
otrzymują wykonujący zadania na 
eksport, natomiast wysokość wyróż- 
mień pracowników pomocniczych nie 
może przekroczyć 30 proc. ogółu 
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środków przeznaczonych na ten 
cel. 


Tow. Alojzy Szewczyk: — Bez ślu- 
sarza i elektryka taśma nie ruszy, 
ani nie będzie dobrze funkcjonować. 
Ci z zaplecza twierdzą, że jawną 
niesprawiedliwością jest, iż dostają 
tylke 30 proc., z kolei produkcyjai 
komentują, że dla tych spoza taśmy 
nawet te 380 proc. to stanowczo za 
dużo. Wszystko więc zależy z jakiego 
punktu widzenia patrzy się na tę 


sprawę. 


— Dobrze, że w tym roku MHZ 
określiło ścisłą granicę wysokości 
nagrody dla dyrektora — podkreśla 
Maria Wisińska. Dyrektor może da- 
stać najwyżej T-krotność średniej 
nagrody wypłaconej pracownikom. 
W zeszłym roku podczas zebrania 
z załogą jeden z robotników, który 
otrzymał nagrodę 2 tys. zł, wprost 
zapytał dyrektora, ile wziął pienię- 
dzy. Kiedy usłyszał sumę 22 tys. zł, 
skomentował to tak: „To pan 11 
razy więcej robi ode mnie”. Na sali 
zrobiła się wtedy bardzo nieprzy- 
jemną atmosfera. Ja sama chcąc 
uniknąć podobnych komentarzy zre- 
zygnowałam ze wszystkich przysłu- 
gujących mi premii. 


Reporter przebywał w Pabianic- 
kiej Fabryce Zarówek, kiedy emocje 
związane z podziałem „eksportówki” 
już opadły. Egzekutywa POP na 
specjalnie zwołanym na ten temat 
posiedzeniu w rozszerzonym gronie 
omówiła tę sprawę. Przedyskutowa” 
no raz jeszcze przebieg wydarzeń 
w fabryce, sformułowano wnioski na 
przyszłość. Poklogiem obrad egzeku- 
tywy była decyzja dyrektora o prze- 
szkoleniu mistrzów i brygadzistów 
na temat działalności ekonomiczno- 
„administracyjnej ze szczególnym u- 
względnieniem finansów. „Jeśli na- 
dzór nie potrafi tak jak trzeba za- 
łodze przekazać informacji, to zna- 
czy, iż musi się dokształcić” — 
brzmiała diagnoza. 


"Nie ed rzeczy będzie powiedzieć, 


podkreśleoną na X Zjeździe — że 
z ludźmi trzeba stale rozmawiać, nie 
tylko zresztą e wielkich sprawach 
kraju i polityki partil, lecz także 
e problemach, które niesie zakłade- 
wa codzienność. Opisanege tu „ken- 
fliktu” mogłeby nie być, gdyby te- 
Warzysze W od raza 

— właśnie w rozmowach z ludźmi 
— że chodzi w istocie e niepere- 
sumienie, a następnie Sspowede- 
wali szybkie I pełne wyjaśnienie za- 
łedse faktycznego stanu rzeczy. 


Zapewne nie byłoby wtedy tylu 
napięć. Dlą osób, z którymi reporter 
rozmawiał, reakcja części załogi do- 
tycząca podziału nagród eksporto- 
od okazała się sporym zaskocze- 

iem. 


— Przecież w br. uzyskaliśmy 
najwyższe nagrody 2 tytułu osiąg- 
niętego zysku w historii zakładu 
— stwierdził Alojzy Szewczyk. Jako 
pierwsi w Pabianicach wypłaciliśmy 
je i o dziwo nie było żadnych skar£, 
że zostały źle podzielone. Myślę, że 
nikt nie narzekał, bo każdy dostał 
więcej pieniędzy niż się spodziewał. 
I tu naraz taka przykra niespodzian- 
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Gorycz odczuwa także dyrektor 
Andrzej Moszura: — Pracownicy 
podeszii do problemu podziału na- 
gród jak do zjawiska niesprawied- 
liwości wyrządzającego krzywdę, nie 
zaś satysfakcję. A przecież nagroda 
to nie kara, lecz wyróżnienie za do- 
brą, efektywną pracę. 


Już po napisaniu reportażu repor- 
ter otrzymał wiadomość, że 
nagród eksportowych w PFŹ prze- 
biegł bez zakłóceń. Zbędny okazał 
się też postulat zwołania walnego 
zebranńa delegatów oraz ewenttzal- 
nego cośnięcia wotum zaufania ra- 
dzie pracowniczej. 


kronika_ 
—partyjna 


1-14 września 1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLFYYCZNEGO KC 


| b 4 — Blure Pelityczne ocentło 

działalność | keji Ro- 
agaty: e p w I u br., 
w tym = ozónoskajywej kontroli 


przydziałów raieszkań, 

— mi dop fjoa ommówiło stan | kie- 
nad zwiększeniem efektyw- 
erowania przedsiębiorstwem oraz 

umognieniera pozycji organów administ- 
racy 


poznało się 
przebiegiem 1 rezultatami oficjalnej si. 
zvty przyjaźni prezeza Rady Ministrów 
wa Messnera w Węgierskiej Re- 
publice Ludowej. 


NARADY I SPOTKANIA 


w 
1.1X | zidzrofnacj na Poakę w 
eałym kraju odbyły się patriotyczne ma- 
nifestacje, wiece, apele egłtych. W 


Warszawie pomnikiem Bohaterów 
Warszawy 1038—1968 w imieniu KC PZPR 
złożylń kwiaty ezłonkowie BP, sekretarze 
KC: Józef Baryła, Jóaet Czyrek 1 Jam 


pg ty inauguracji nowego roku szkol- 
zał x młodzieżą 1 nauczycielami spot- 
się członkowie kierownictwa par- 


jr" Józef Baryła — w warszawskim Li- 
eauzn Ogólnokształcącym Ma. Lodowego 
Lotnictwa Polskiego; 

© Włodzimierz Mokrzyszczak — w no- 

Szkole Podstawowej w Dywitach, 
w . olsztyńskim; 

a Tadeusz Porębski — w Zespole Szkół 
R CN ZRIEDNRYERNYCA we Wrocła- 

u; 

© Fierian Siwicki — w nowej Srkole 
Podstawowej Nr 3 w Złocieńcu, w 
koszalińskim; 


Mechanicznych tm. Michała Konarskiego 
w Warszawie; 

© Janusz Kubasiewicz — w Zespole 
Szkół Zawodowych Im. Władysława Go- 
mułki w Warszawie: 

© Zbigniew Michałek — w Zespole 
Sakół Leśnych w Miliczu we Wrocław- 
skiem; 

© Ficnryk Bednarski — w nowej Szko- 
le Podstawowej Nr 8 w Sanoku. 
2 IX — Członkowie kierownict- 

. wa partii przebywali 
wśród załóg zakładów pracy: 

© Zakłady „Polam” w Pile odwiedził 
premier Zbigniew Meszner. Tego samego 
dnia Zbigniew Messner, któremu towa- 
rzyszył gen. armii Fiorian Stwicki, prze- 
bywał wśród lotników i £ołnierzy wojsk 
zmechanizowanych; 

© Józef RBaryła c taca w płockiej 
„Petrochemii; 


m FJónef Czyrek — w Hucie Warsza- 
wa; 
Główczyk w zakładach „Ra- 
went” w Skierniewicach i Żyrardow- 
skieh Zakładach Tkanin Technicznych; 


© Włodzimierz Mokrzyszczak — w Hu- 
eże łaa. Nowotki w Ostrowcu Świętak- 
rzyskina; | 
e Zygmunt Murański 

ej Fabryce Kotłów; 

© Marian Orzechowski — w warszaw- 
skiej Drukarni im. Rewolucji Paździer- 
nikewej; 5 

© Ześia Stępień — w Hucie im. Bieruta 
w Częstochowie; 

or — w 


© Stanisław Rejg 
ta-Bimet' w Gdańsku-Oliwte; 

© Janusz Kubasiewies — w zakładach 
„Rawar”, Zakładach Wytwórczych Urzą- 
dzeń Telefonicanych 1 Odcinku Drogo- 
wyza PŁP Warszawa—Wschodnia; 

© Zbigniew Michałek — wśród ralni- 
ków woj. chełmskiego; 

© Gabriela Rembisz — w zakładach 
Przemysłu Cukierniczego „Goplana w 
Poznaniu; 

© Henryk Rednarski — w sanockim 
„Autosanie”; 
© Stanisław Ciosek — 
woj. , radomskiego; 


3 IX —W gmachu KC PZPR 
a odbyła się narada I sekre- 
tarzy KZ w urzędach i instytucjach cen- 
trałnych. Omówieno zadania KZ w okre- 
sie wdrażania i realizacji uchwał X Zjaz- 
du partłi. Naradę prowadził członek BP 
sekretarz KC J Raryła, a uczestni- 
czyli w niej członek BP, przewodniczący 
CKKR Włodzimierz Mekrzysaczak 1 szef 
URM Michał Janiszewski. 


4.IX — Członek BP, zekretarz 

KC Józef Czyrek przy jął 
przebywa jącą w Polsce grupę deputowa- 
nych CDU CSU w Bundestagu z prze- 
wodniczącym podkomisji da. zagranicz- 
nej polityki kulturalnej Kariem-iieinzem 


— w Racibor- 


PZL „Deł- 


w zakładach 


w woj. 
© Marian Woźniak — w Zespole Szkół 


MNornhuesem. Grupę przyjął 
€złonek BP, minister Spraw Zagranicz- 
nych Marian Orzechowski. 


5 '),4 — Kierownictwo CKKR 
. przeprowadziło rozmowę z 
ministrem Hutnictwa i Przemysłu Ma- 


szynowego Januszem Maciejewiczem o» 
raz I serketarzem KZ w MHIPM Ka- 
zienierzema kiesa. Ocenione 
lot fpcsn pracy resortu zwracające uwagę 
wiełe niedostatków. Spotkanie pre- 
wadził ezłonek BP,  przewodnieząey 
CKKR Włodzimierz Niekrzyszczak. 


— W Belwederze całonko- 

wie najwyższych władz 

Zd t państ z Wojciechem 

O 1 spotkań z zastużonymi 

1 procownikarii rolnictwa. 0 

GS spotkania udekorowano O0d- 
znaczeniami państwowymi. 

— W Szamotułach w Po- 


7.1X znańskiem odbyły się u- 
roczystośei tradycyjnego Święta Plonów. 
Wzięli w mich udział przedatawiciele naj- 
wyższych władz ch i party 
nych z Wejciechemm Jaruzelskim, Roma- 
nem  Malinowskim, zoaniewem Meszne- 


FEBA. 
8 IX — Pod przewodnictwem I 
. sekretarza (KC Wojciecha 
Jaruzelskiego, z udziałem sekretarzy KC, 
odbyła się narada I sekretarzy KW. Oce- 
nieno stan realizacji decyzji X Zjazdu 
partii oraz przygotowania do pozjazdo- 
wych konferencji 1 zebrań sprawozdaw- 


czo-wyborczych. 
— Członek BP  sekretarx 
10. X KC Józef Czyrek spotkał 


się w SŚrodborowie z uczestnikami obozu 
Z8P Awangarda XXI wieku. Mówiono 
e dorobku Pooeramowya Xx Zjazdu, 
udziale młodzieży w przyspieszaniu apo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju krąjn. 
11 4 — I sekretarz KC, prze- 
. wodniczący Rady Państwa 
Zwierzchnik SL Zbrojnych PRL, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski przyjął prze- 
bywającego w Polsce członka BP NSPJ, 
ministra Obrony Narodowej NRD, gen. 
armik Heinza Kesslera. W spotkaniu 
ueczestniczyń ze strony polskiej: członek 
BP, minister Obrony Narodowej, gen. ar- 
mit Fiorian Słwicki oraz generałowie 
Józef Użychi, Tadeusz Szaciło | Wojciech 
Barański. 
1 2 IX — Ze słuchaczami podyplo- 
e mowego studium wiedzy 0 
Związku Radzieckim 1 stosunkach pol- 
gko-radzieckich, które jest prowadzone 


przez PAN i ZG TPPR Doa się sęk- 
retarz KC Henryk Bednarz 


1 3 X — Członek BP, sekretarz 
. KC Józef . BRarylła spotkał 
się z przewodniczącymi i sekretarzami 
WK SD uczestniczącymi w naradzie po- 
święconej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w stronnictwie. Jozef Baryła 
omówił kierunki prac nad realizacją 
uchwał X Zjazdu partii. : 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
3 1) 4 —Kw. w Bielsku-Białej 

. rozpatrzył materiały na 
wojewódzką konferencję sprawozdawczo- 
-wyborczą. 

— KW w Ciechanowie omówił i przy 
dokumenty na wojewódzką konferenc 
sprawozdawczo-wyborczą. 

— Kw w Zamościu zatwierdził mate- 
riały na wojewódzką konferencję spra- 
woadawczo-wybDoTczą. 

— KF Huty im. Lenina omówił nowe 
formy politycznego szkolenia. 


— Członek BP, sekretarm KC Marian 
Woźniak przebywał w Fabryce Obrabia- 
Ara Specjalnych „Wiepofama' w Pozna- 
nilu. 

— W obradach Wojewódzkiego Koml- 
tetu Obrony w Katowicach uczestniczył 
członek BP, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii Portan Stwieki. 

— Pod przewodnictwem Fieriana  Si- 
wickiego, będącego równocześnie prze- 
wodniczącym Rady Głównej Przyjaciół 
Harcerstwa odbyło się w ośrodku ka- 
wasi, Chorągwi ZIIP spotkanie prze- 

we eat ZHIP i komendantów 


norze z dziesięciu  woje- 
wództw. 
— Członek BP Zygmunt Muraśński 


spotkał się z grupą weteranów ruchu ro- 
botniczego w Wodzisławiu Śląskim. 


4.1IX mówił zadania stołecznej 
organizacji partyjnej w realizacji uchwał 
X Zjazdu partii. Obradom przewodniczył 
zastępca członka BP, I sekretarz KW Ja- 
nusa Kubasiewiez. W części organizacyj- 
nej plenum uwolniło 2 funkcji sekretarza 
KW Jerzego NRolesławskiego w związku 


— Homitet Warszawski e- 


s powołaniem na stanowisko prezy- 
denta m. St. arszawy. Nowym seckre- 
tarzem KW wybrany został Andrzej 


A: dotychczasowy I sekrelarz KO 
ródmieściu. 


"HW w Płocku omówił projekt do- 
kumentów na wojewódzką konterencję 
sprawozdawczo-wyborczą. 


61X —KW w Gdańsku omówił 
« | przebieg realizacji uchwał 
Xx Zjazdu i zadania wojewódzkiej orga- 


nizacji partyjnej w kampanii sprawoz- 
aawczo-wyborczej. Obrady prowadził za- 
stępca członka BP. I sekretarz KW Sta- 
nieław Bejger, a uczestniczył w nich kie- 
rownik Wydziału Nauki, Oświaty ! Po- 
stępu Technicznego Bogusław Kędzia. 

— KW w Tarnowie określił zadania ln- 


stancji ft organizacji partyjnych we 


również wdrażaniu polityki kadrowej oraz 


za- 
twierdził materiały na- wojewódzką kon- 
terencję partyjną. 

— Akademia Ekonomiczna w Poznaniu 
obchodzi jubileusz 0-lecia. Z tej okazji 
odbył się zjazd wychowanków uczelni, 
wśród których obecny był również ezło- 
nek BP, sekretarz KC Marian Wośniak. 


y X — W Szamotułach odbyła 
sią uroczystość wręczenia 
edznaczeń państwowych zasłużonym sel- 
nikom l pracownikom rolnictwa Wiel- 
Kkopolski. Odznaczenia wręczał zast a 
pr BP, sekretarz KC Zbigniew 
9 IX — KW w Blałej Podiaskiej 
omówił przygotowania 40 
wojewódzkiej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej. 

—KW w Olsztynie zatwierdził mate- 
mały na zbliżającą się wojewódzką kon- 
terencję sprawozdawczo-wyborczą. 

— We Wrocławiu odbyła się centralna 
inauguracja szkolenia partyjnego w al- 
łach zbrojnych x udziałem kierowniczej 
kadry partyjno-politycznej okrępów - 
akowych 1 rodzajów sił zbrojnych. 
Uczestniczył w niej szef GZP WP, en. 
dyw. Tadeusz Szaciłe. 


10 IX — Komitety Wojewódzkie 
. w Krakowie, Lublinie, Ło- 
Gzi, Piotrkowie Tryb. Rzeszowie, Słupsku 
1 Włocławku omówiły stan przygotowań 
do wojewódzkich konferencji sprawos- 
dawczo-wyborczych. . 


11. X — KW w Bydgoszczy omó- 
wił problematykę jakości | 
cetąj: ości w gospodarce regionu. 


obradach uczestniczył członek BP, 
sckretór KC Marian Wośniak. 

— KW w Toruniu ocenił stan realizacji 
wniosków 1 postulatów Judności zgloszo- 
nych w czasie kampanii wyborczej do 
rad narodowych i Sejmu. 

— Komitety Wojewódzkie w Białymsto- 
ku, Koszalinie | Pile rozpatrzyły stan 
przygotowań de kampanii sprawozdaw- 
cxzo-wyborczej t zatwierdziły materiały 
na wojewódzkie konferencje partyjne. 


 5—6.IX 
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12 IX —KW w  Skicrniewicach 
. rozpatrzył kierunki rozwo- 
łu społeczno-gospadarczego, wojewódat- 
wa do 1990 r. oraz przyjął materiały na 
wojcwódzką konferencję srpawozdawczo- 
-wyborczą, 


1 3. IX — Członek BP, sekretarz KC Ta- 

deusz Porębski wziął udział 

w zjeździe akaoiwentów, liczącego 300 lat 

— Zakładu Kształcenia Nauczycień w 
Łowiczu 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


— OLionek BP, płezes Rady 
Ministrów g-7, Zbigniew 
Messner, przebywał z zm wizytą 
przyjażni na W drugim dniu 
wizyty odbyło spotkanie csekretarra 
generalnego WSPR Janesa Kadara z pre- 


mierem 4. Mezssnerem. 
6.IX — Z okazji W rocanicy uro- 
dzin Tedera Ziwkowa, 
o Jaruzelski — w tmieniu KC 
PZPR, Rady Państwa | własnym — 


wy- 
, stosował do sękretarza generalnego KC 


BPK przewodniczącego Rady Państwa 


ILLRB depeszę gratulacyjną. 


5—6. IX — 2 oficjalną wiaytą w 

Czechosłowacji przebywał 
€złonek BP minister raw Zagranicz- 
nych PRL Marian Orzee€ kl. M. Orze- 
ehowski przyjęty został przez sekretarza 
generalnego KC KPCxz, prezydenta CSR8 
Gustava Ilusaką, 

— W Pradze edhkyło się plenarne po- 
siedzenie Komitetu PZPR w Czechosło- 
wacji, podczas któr o zada- 
nia wynikające z uchwał X Zjazdu do 
pracy partyjnej za granicę. Nowym 
1 sekretarzem Komitetu wybrano Wła- 
Gysława Kewala. W obradach wziął 
udział zastępca kierownika aziału Po- 
Peace s gą -Organłaacyjnego KC told Ga- 
8. — w Polsce przebywała de- 

-12. 0) legacja Wydziału ze 
KC NSPJ z kierownikiema sektora Re- 
tmerem Albersema. Delegację przyjął kie- 
rewnik Wydziału Rolnege KC PZPR Ste- 
fan Zawodziński, 


| Pokoju 


Na temat koncepcji pokoju w ato- 
mowym wieku pisze we wrześnio- 
wym numerze „Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” członek KC KPCz, mi- 
nister spraw zagranicznych CSRS, 
Serii Chnioupok. Autor stwier- 

„Świat jest dziś inny niż był 
Sad kilkudziesięciu, a nawet przed 


kilku laty. Stał się on bardze mały - 


i bardzo zagrożony. I jeżeli chcemy 
ocalić go dla siebie i przyszłych pe- 
koleń, musimy raz na zawsze odciąć 
się od wszelkich doktryn 6 zasad- 
ności i dopuszczalności rozstrzygania 
konfliktów w drodze wojny. A %0 
oznacza, że nadszedł czas, ky wszyst- 
kie państwa bez zastrzeżeń przyjęły 
główną naukę naszej epoki, iŻ w 
wojnie nuklearnej nikt nie. może 
zwyciężyć”. 

Przewodniczący KP Belzii, Lala 
wan Geyć w artykule „Nasza alier- 
matywa <gespodarki wojny», dokonu- 
je analizy i oceny nowych złożonych 
problemów, wobec których stanęli 
komuniści i siły lewicowe w Belgii, 


i Sacjalizmu" 


podobnie jak w większości krajów 
JRuropy Zachodniej. 

W społeczeństwie greckim zacho- 
dzą obecnie zmiany, które zmuszają 
Komunistyczną Partię Grecji do 
skorygowania teoretycznych | prak- 
tycznych założeń polityki sojuszów. 
Skłania do tego również rozwój wy- 
darzeń na arenie międzynarodowej, 
który w posty większym słopniu od- 
działu je - syduacją: wewnętrzną, 
układ i działalność sił politycznych 
EAT na charakter śch wzajcin- 
nych stosunków. Kwestie te omawia 
w swym artykule „Polityka soju- 
snów na mewyma otłapóe" sekretarz 
zy KP Grecji, Charilnea Fie- 
ra 

Na temat wzrostu znaczenia mię- 
dzynarodowych zadań robot- 
niczej i jej internacjonalistycznej 
roli pisze w artykule „Marksizma 
w działanie czyli twórcze poszuki- 
wanła” sekretarz generamy KC KP 
Turcji, Hicydae Kutła. TJ. 
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W Koreańskiej Republice Ludo- 
wo-Demokratycznej ukazały się trzy 
okolicznościowe bloki pocztowe, któ- 


re poświęcone są wizytom państwe- 


w tym w Polsce (37—20 maja 1904 
roku). Bloki wydrukewane są tech- 
niką wiełobarwnego offsetu na pa- 
pierze kredowanym © foumacie: 104 
mm x 80 mm; 136 ram x 186 mm; 
188 mm x 125 mona. 


Każdy blok obok napisów kore- 
ańskich posiada również napisy 
w języku angielskim. Ponadto na 
merzinesach bloków umieszczone są 
napisy „Przyjaźń 1 Solidarność”, 
Każdy znaczek uzupełniony jest po- 
nadto fłazami państw, które odwie- 
dzane były przez prezydenta Km Ir 
Sena. 

Na zdjęciu: reprodukcja jednego ze 
znaczków przedstawiająca I sekre- 
tarza KC PZPR Wojciecha Jaruzel- 


skiego w towarzystwie prezydenta 
Kim Ir Sena. 


PIOTR WIECZOREK 


(ZYCJE.PARTII EU 
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Mongolska Republika Ludowa 


Na drodze rewolucyjnych przemian 


Ww  Mangolskiej Repubiice Ludo- 
wej dokonywane są kolejne kroki 
zmierzające do społeczno-gospoda!- 
czego rozwoju. XIX Zjazd MPL-R 


dokonał oceny wykonania zadań u-- 


biegłej pięciolatki i wytyczył kie- 
runki rozwoju republiki ma lata 
1986—1990. Jak wynikało mx oceny, 
gospodarka narodowa Mongolii 
wzbogaciła się o wiele nowych o- 
biektów przemysłowych. Łącznie w 
ubiegłej pięciolatce środki trwale 
zostały powiększone o 170 procent w 
. stosunku do. poprzedniego stanu po- 
'siadania. Dochód narodowy wzrósł 
w tym czasie o 37 procent, przy 
czym 45 części tego przyrostu Oosią- 
jnięto przez wydajność pracy. 


W latach 1986—199%0 dochód na- 
rodowy ma zostać zwiększony o 29 


procent, produkcja przemysłowa w 


tym czasie puwinna powiększyć się 
o 34 procent, a rolnicza o 20. Szcze- 
gó!ne znaczenie przywiązuje się do 
realizacji programu rozwoju rolnic- 
twa i poprawy wyżywienia. W tym 
wypadku chodzi głównie © wzrost 
pródukcji mięsa i mleka. 

W stosunkach gospodarczych z za- 
NRF szczególny akcent położony 
jest ną współpracę z krajami 
RWPG, głównie zaś ze Związkiem 
ladzieckim. Na planowany wzrost 
obiotów towarowych kiwi: mi- 
liard sto milionów rubli, ZSRR 
przypadnie 94 min rubli. 


— 


Mongolia liczy milion osiemset tv- 
sięcy mieszkańców, do Partii ludo- 
wo-Rewolucyjnej należy 88 tysięcv. 
Istnieje jako kraj niepodległty od 


mwęwem ulxwy Pokoju — żednaj:ż 


1924 r. Jest państwem roliuczo-prze-. 


mysłowym. Posiada węgiei kamien- 
nyv'i brunatny, rudę żełaza, fosloryty 


i miedź. Eksportuje głównie produk- 


" 


centralnych arteru Ułan Bator. 


ty pochodzenia zwierzęcego. Człon- 
kiem RWTDG jesŁod 1962 roku. 


 (iwi) 
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Chińska Republika Ludowa 
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"Będziemy. „maszerować „naprzód; 
„niezależnie od.. trudności — stwiec- 
dza orgań KĆ. KPCh, „Renmia Ri-. 
bac”: Nawiązując. do. realizowanej. od 
kiiku lat reformy dziennik: 'pisme, iż - 
doprowadziła oną już w wielu dzie- 
/dzinach do pewnych rewolucyjnych 


„zmian, Wymienia trzy. aspekty . tej. - 


relorray. w dziedzinie ekomomicznej, 
rynkowej i politycznej. Ponieważ re- 


forma doprowadza również do kon- - 


fiiktów między starymi i nowymi 
"wartościami i koncepcjami, partia 
musi jeszcze bardziej skonsolidować 
swą ideologię, organizację pracy i 
udoskonalać styl pracy. Podkreśla 
„Renmin Ribao”, że jest rzeczą wąt- 
pliwą, by sytuacja kraju mogła tak 
bardzo widocznie się poprawić, gdy- 
by cała działa!ność społeczna i go- 
spodarcza była nadał - prawadzona 
poprzednimi utartymi i sztywnymi 
sziakami. 


"Oceniając rok 1985 stwierdza się 
wyraźny postęp w rozwoju calej go- 
spodarki, w tym również rolnictwa. 
Wartość produktu społecznego w po- 
równaniu 'do roku 1984 wzrosła e 
ponad 16 procent, a dochód naro- 
dowy o więcej niż 12 procent. Wy- 
dobyto więcej węgla 'i ropy nać- 
towej, więcej wyprodukowano elek- 
tryczności, stali i pojazdów mecha- 
nicznych. Wartość produkeji rolnej 
POKÓWNA WCZO <o roku 1984 zwięk- 


<= 


szyła uę o 13. procent. Natomiast 
eksport wzrósł zaledwie © niecałe 


-5- procent, import i KJ prawie » 


„procent. 
A 4 ocenianym RM kiidanać do eks- 


pr sni 97: dużych obiektów prze- 


mysłowych 41 134 obiekty filialne. 


Natomiast przezbrojenie techniczne. 


przeprowadzońe zosłało w 74 tysią- 
cach obiektów przemysłowych. Tym 


też uzasadnia sią tak wielką zwyżkę 
- importu nad eksportem. 


Zdaje egzamin tworzenie tzw. 
konglomeratów gospodarczych. Pole- 
ga to na tym, że na zasadzie do- 
browcinych umów i porozumień na- 
stępuje zacieśnianie więzi poziomych 
pomiędzy samodzielnymi przedsię- 
biorstwami. Tylko w 1985 roku pod- 
pisanych zostało 35 tysięcy tego ro- 


dzaju porozumień i umów dotyczą- 


cych różnych form współpracy go- 
spodarczej i technicznej. Jest te po- 
czątek poszerzania poziomem współ- 
pracy przedsiębiorstw, ©o prawda re- 
alizowany od 1981 roku. W przyszfo- 
ści te powiązania pomiędzy przed- 
siębiorstwami mają się przerodzić 
w wielofunkcyjne zrzeszenia wykra- 
czające poza granice regionalnych 
1 branżowych systemów własności - 
czy przyna!eżności. Łączą się bo- - 


a 


” 


„wiem. zakłady państwowe ' spółdziel- 


i prywatne, Podkreśla się, iż np. | 
„peodckcjh. ciężarówek była możliwa: 


tylko dżięki. kooperacji .nawiązanej 
przez głównego puwoducenia sponad 


100 mniejszymi przedsiębiorstwami i 


warsztatami w ponad 20 prowin- 
cjach. kraju. Powiązania poziome 
okreś!ane są jako trwałe formy 
współpracy różnych '  przedsię- 
biorstw. poz 


- Podejmowane są dalsze przed- 
sięwzięcia zmierzające do reformo- 


wania procesu zarządzania. Dotych-. 
czasowe dokonania w tej dziedzinie - 


określane są jako niezadowalające. 
Nie nastąpiło jeszcze zamierzone 
rozgraniczenie funkcji aparatu par- 
tyjnego i państwowego, co w prak- 
tyce oznacza dubiowanie przez pat- 
tię pracy organów wykonawczych. 
Na razie podjęto w zawężonym za- 


kresie kroki w kierunku reformo-- 


wania struktur politycznych państ- 
wa. Wyznaczonych zostało 16 śred- 
niej wielkości ośrodków miejskich, 
w których funkcjonowanie aparatu 
'administracyjnego ma być dopaso- 
wane w pelni do wymogów reformy 
ekonomicznej. Ma tam nastąpić całt- 
„kowite oddzieienie aparatu "partyj- 
nego od administracyjnego i 


akomo- 
 miczńego, przyznane mają być wiek- - 
'sre uprawnienia organom 'i insłan- 
cjom najniższego szczebia-i wprowa- 


się miarowo, 


ny. 


dzony ma zostać system bodźców i 


ekonomicznych wyzwalający jakość 
i sprawriość działania tych służb.” 


Fksperytnent ten zakłada również 


zmianę zasady typowania kandyda- 


tów na wyższe stanowiska. -Nastąpi 
także zmiana struktur administra- 


cyjnych na rzecz uproszczenia ich 
„działalności ok neść aeme lub Mike 


widację. 


w minionych latach udało się tak- 
-łe ograniczyć ' przyrost: naturałny 
ludności. W 1985 roku ChRL miała 
miliard czterdzieści sześć - miiioriów 
"oby wąteli, co w porównaniu z liczbą 

_ milionów w 1980 roku daje rocz- 
ny wskaźnik. przyrostu naturalnego 
na poziomie 117 promiile, mniej za- 
tem niż to przewidywa!łi pianiści. 


Zakłada się, że w. dwutysięcznym 


roku Chiny będą liczyć miliard 
dwieście milionów mieszkańców. Bę- 
dzie to zgodne z możliwościami roz- 
woju kraju. Jak się bowiem prze- 
widuje, w okresie od 1987 roku do 
1999 corocznie przybywać będzie . 12 
milionów nowych obywateli. 


W związku z tak pomyślnie roz- 
wijającą się sytuacją w dziedzinie 


demograficznej, w niektórych regio- 


nach kraju, zezwolono na posiadanie. 
drugiego dziecka w przypadku, gdy 
pierwsze jest dziewczynką. - 


Rok 1986 określa się rokkieca 
przede wszystkim umacniania do- 
tychczasowych osiągnięć w dziedzi- 
nię reformowania gospodarki i sy- 
stemu zarządzania. Chodzi bowiem 
o to, by gospodarka mogła rozwijać 
równym terapem . a 
nowe wprowadzane było etapami, 
w sposób rozważny ale zdecydowa- 


(iwi) 


.. 


Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna 


Budowanie na linii frontu 


MICHAŁ PRZECZEK 


po 


9 września br. Koreańska Republika  Ludowo-Demo- 
kratyczna obchodziła 38 rocznicę powstania. Dzień ten 


jest świętem narodowym kraju, 
światowego systemu socjalistycznego. 


Potwierdza to takie zapie w s0- 
cjalistycznej Konstytucji KRL-D, 
tórej artykuł 1 brzmi „Koreańska 
Republika  Ludowo-Demokratyczna 
jest suwerennym państwem socłali- 
stycznym, reprezentującym interesy 
całego narodu koreańskiego”. Ustrój 
socjalistyczny panuje w północnej 
części kraju — na obszarze wyzwo- 
lonym przez Armię Radziecką i ko- 


rawane przez 
chwili zakończenia okupacji japoń- 
skiej, tj. od 1945 r. 

Część południową Korei zajęły w 
1945 r. wojska amerykańskie i nie 
dopuściły aby cały ły naród koreański 
wszedł na socjalistyczną drogę roa- 
woju. Linia demarkacyjna wyzna- 
enona wzdłuż 38 równoleżnika po- 
dzieliła maród, żyjący od początku 
x w. we własnym, iednolitym pań- 


stwie. 

Nadzieje na pokojową koegzysten- 
cję obu części Koreł rozwiały się 
szybko. W czerwcu 1950 r. siły po- 
łudniowe dokonały jednej z licznych 
prowokacji. przeciw KRL-D, prze- 
dzierając się na jej terytorium. Było 
to początkiem trwającej przez trzy 
lata wojny koreańskiej — wojny, 
w której po stronie sił południowych 
(seulskich) walczyły oddziały amery- 
kańskie i zmobilizowane przez USA 
wojska kilkunastu państw, m. in. W. 
Brytanii, Turcji, Australii, Kanady. 
„Oddziały te występowały pod zym- 
bolem ONZ, gdyż dzięki zainscenizo- 
wanej wówczas amerykańskiej „ma- 
szynce do głosowania” organizacja 
ta uznała Koreę za teren interwencji 
Sił Narodów Zjednoczonych. 

W wyniku działań wojennych, pro- 
wadzonych na całej niemal. „długości 
pólwyspu, pozostały zgliszcza i ru- 
iny. Reszty dokonało amerykańskie 
łotnictwo, którego dywanowe naloty 
metodycznie niszczyły  ierytorium 
KRI-D. Gdy w lipcu 1953 r. pod- 
pisano w Panmundżonie porozumie- 
nie rozejmowe, które zakończyło 
wojnę, w stolicy KRL-D — Phenia- 
nie z morza gruzów sterczało jedy- 
nie kilka nie zniszczonych domów. 
W innych miastach i moch było 
podobnie. 

Pierwszy, wyznaczony ną lata 
1953—56, plan trzyletni dawał prie- 
rytet rozbudowie przemysłu ciężkie 


ge. -Wykenane ge przed (terminem, 


edbudowując — w niesłychanie 
tradnych warunkach — 280 zakła- 
dów i konstruując 80 nowych fab- 
ryk. W 1956 r. produkcja zbóż prze- 
kroczyła poziom przedwejenny. 
Równocześnie poctępewały prace 
nad socjałistycznym przecbrażaniem 
kraju. Do 1958 r., zakończono proces 
uspółdzielczania wsi, a sektor pań- 
stwowy objął całą ekonomikę kraju. 
Przebudowa dokonywała się pod 


kierunkiem komunistów. Partia Pra--' 


.cy Korei (taką nazwę nosi od 1949 
roku Partia Komunistyczna) wyznar 
czała kolejne cele w rozwoju budow- 
nictwa socjalistycznego. Rozbudowa- 
no. przemysł i rolnictwo, podjęto 
— w warunkach rosnącego zagro- 


który 


jest członkiem 


żenia agresją z poludnia — zadanie 
umocnienia zdolności eŚrattnąć? 
kraju. Na V Zjeździe PPK w 1970 


sach KRL-D stała się gocjalistycz- 
nym krajem przemysłowym. 

Rzucono wówczas hasło trzech re- 
wolucji: technicznej, ideologicznej i 
kulturalnej. Rewolucja techniczna 
promuje mechanizację i automaty- 
zację produkch, zmniejszenie 
nicy między pracą w przemyśle i 
rolnictwie, ułatwienie kobietom pra- 
CY w gospodarstwach domowych. 
Rewolucja ideologiczna obrała za eel 
dalsze umacnianie jedności politycz- 
no-ideologicznej narodu wokół partii 
i jej przywódcy. Przejawem rewo- 
łucji kulturalnej było m. in., wpro- 
wadzenie 11-letniego wykształcenia 
obowiązkowego. Oznacza to po- 
wszechną szkołę średnią. Program 
trzech rewolucji jest kontynuowany. 
Trwa proces technicznej moderniza- 
cji przemysłu i mechanizacja pro- 
cesu pracy, postępuje konsolidacja 
społeczeństwa wokół programu par- 
tii1i W dziedzinie oświaty rzucano 
hasło powszechnego zdobywania wy- 
kształcenia półwyższego lub wyższe- 
80. 

Wiodącą siłą sprawczą dekonywa- 
nych przemian jest Parlia Pracy 
Korei. Jest ena też siłą kierowniczą 
w zakładach przemysłowych. — Za- 
rządzanie przemysłem odbywa się 
według tzw. systemu teańskiego (na- 

zwa pochodzi ed Kombinatu Maszyn 
Ciężkich "w miejscowości Tean koło 
Phenianu).- Najwyższą władzę w 
przedsjębiorstwie sprawuje Zakłado- 
wy oemitet Partyjny. W teańskim 


kombinacie maszyn ciężkich, który 


zatrudnia 10 000 osób, komitet zakła- 
dowy liczy 60 członków. Należą do 
niego wszyscy ci, którzy pełnią nadj- 
bardziej odpowiedzialne funkcje w 
fabryce, a także robotnicy, technicy 
oraz inżynierowie. Członkowie Ko- 
mitetu wybierani są przez załogę. 

Sekretarz, odpowiedzialny na ogół, 
współpracuje z dwoma innymi — 
sekretarzem organizacyjnym. i sek- 
retarzem 
ją na czele odpowiednich wydziałów. 
Wymienione funkcje często. pelnią 
osoby mianowane, choć zdarzają się 
sekretarze z wyboru. 

Komitetowi zakładowemu partii 
podlegają m. in.: dyrektor naczelny 
i jego zastępcy, główny inżynier, od- 
działowe i podstawowe organizacje 
partyjne, a także komitety wszelkich 
szczebli innych organizacji działają- 
cych w zakładzie — np. związków 
zawodowych i organizacji młodzie- 
żowej. Do organizacji młodzieżowej 
należą wszyscy młodzi „pracownicy. 

Do partii nie wstępuje się na wła- 
sne życzenie. . Pracownik, który za- 
służył sobie: na dobrą opińię w 
związkach zawodowych lub organi- 
zącji młodzieżowej, jest przez swą 
orząnizację typowany. na człąnka 
partii i, jeśli zostanie przyjęty, prze- 


chodzi do niej rezygnując z dotych- 
czasowego członkostwa. Jednoczesna 


s. propagandy, którzy sto- 


przynależność do dwóch erganizacji 
jest możliwa, ale wyjątkowo. Np. 


wtedy, gdy partia swymi działaczami 


zasila kadrę organizacji młodzieżo- 
wej lub związkowej. 


Szerzej pojętą zasadą zarządzania 
w całej gospodarce 


wskazania, że jednostka nadrzędna 
ma pomazać w pracy podrzędnej, 
przełożony — podwładnym. Funk- 
cjonariusze wyższych szczebli po- 
winni znajdować się wśród ludzi 
pracy, by dobrze poznać panujące 
warunki i znaleźć właściwe rozwią- 
zania problemów, a takcie — by pro- 
wadzić aktywną pracę polityczną. 


Partia Pracy Kercel jake caloóść, 
a za jej peźśrednictwem społeczch- 
stwe KRL-D, kieruje się kencepcją 


 filezoficzno-ideelegiczną znaną jake 


idea Aażaucze. Założenia tej idei z0- 
staly opracowane przez Kim Ir Sena. 
Idea ta zakłada, że masy są odpo- 
wiedzialne -za swój los i mogą £o 
sobie samodzielnie wywalczyć. Ele- 
ment samodzielności stanowi także 
podstawę idei dżucze. Głosi ona, ie 
należy przestrzegać niezależności w 

dziedzinie ideologii, polityki, gospo- 
davki, a w obronie kraju — stawiać 
na samoobronę. Każe też przestrze- 


Stolica KRL-D, nowoczesny Phenian. 


ponująca bronią nuklearną, 


jest metoda 
Czonsan-ri, która sprowadza się do 


gać twórczej metody działania, na 
pierwszym miejecu stawia pracę nad 
ideowym przekształceniem _—społe= 


i działalność polityczną. 

Nakaz samodzielności nie oznaczę 
skłonności do autarkii, KRL-D jest 
zainteresowana wzrostem  równe- 
pnawnej wymiany z zagranicą, de- 
cenia korzyści wynikające z między» 
narodowego podziału pracy. Dba na- 
tomiast o to, by stosunki z innymś 
krajami nie doprowadziły do uzależ- 
nienia się od partnerów. 


Powszechna jest w KRL-D żwia- 
domość, że jest to państwo frontowe, 
stale zagrożone z południa — se 
strony sił zbrojnych reżimu seul- 
skiego i jego potężnych mocodaw- 
eów — Stanów Zjednoczonych. Ww 
południowej części półwyspu stacjo- 
nuje silną armia amerykańska, dys- 
roR- 
mieszczoną w licznych bazach, Stale 
powtarzają się skierowane przeciw 
KRL-D prowokacje, prowadzone są 
manewry x udziałem nu tysięey 
żołnierzy. " 

W tej sytuacji zrozumiała jesń 
wielka troska, jaką partia peświęca 
sprawóm obrony narodowej. PPK 
pedkreśla kensekwentnie, że napię- 
ste ma Półwyspie Korcańskine jest 
rezaltatem sztucznege podziału, de 
którego deprewadziła interwencje 
spgrewekeowana przez Stany Złjedne- 
cnene. Jedynie pokojowe zjednocze- 
nie kraja i wycofanie sił anserykań- 
skich z Kerei Płd. może zmieaić ię 
greśmą, dla regionu axjatyckiego 1 
ealege Światła, sytuację. Dlatego 
KRL-D nie ustaje w wysiłkach ma- 
jących na celu przezwyciężenie po- 
działu, utrwalonego przez rozcjmo- 
wy traktat z 1953 r. Cierpliwie wy- 
suwa coraz to nowe propozycje po- 
kojowe i choć agirónaą przeciwna 
równie cierpliwie odrzuca je !ub 
blokuje, KRL-D wierzy w ostateczne 
zjednoczenie ojczyzny wszystkich 
Koreańczyków. 
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Po O, przed R — czyli P. Po kolei, 
jak w tytule. Skrótu” nikomu nie 
trzeba tłumaczyć. Znaczy to, co zna- 
czy. PFrzyszłą kolej na P i trzeba je 
przeżyć. Słowem, dziś na literę, 
która jest najczęstszym >pretekstem 
do zabaw słownych. Kto z nas tak 
sic nie bawił w. młodości? Kto nie 
układat wierszy czy opowiadan, 
w których wszystkie wyrazy zaczy- 
naly się na P” Podobno powstała 
pokazna powieść, pelna pokrętnych 
powiedzonek, pisanych paradną pol- 
Gzczyzną. Moze więc i my się tak 


PR PM Bu 
3) Ha ME E4 
w HH Usa 


zabawmy? Np. niech każdy akapit 
zączyną się na P. Wyrazów nie za- 
braknie. W Słowniku ortograficz- 
nvm hasła na P zajmują 408 stron. 
W Słowniku Doroszewskiego — 2244 
strony i do tego jeszcze 73 strony 
w supiemencie. 


l'o drodze można spotkać chyba 
najubożej uposażoną część Słowni- 
ka: haseł na O jest tylko 9 ale te- 
maty właściwie są dwa— ósmy (i 
pochodne) oraz 6w (i pochodne). Na- 
wet ogzotyczne Q ma więcej, bo 
21. X i Y w Słowniku ortograficz- 
nvm nie figurują. Są w Słowniku 
poprawnej polszczyzny, ale też 
skromnie reprezentowane. 


- Ponieważ więc wyrazów ną P jest 
mnostwo, więc i możliwości błędów 
"odpowiednio więcej. Czy można się 
tyn tłumaczyć? Znam takich, któ- 
rzy, powołując się na prawe do błę- 
du, piszą wujek przez 6 i twierdzą, 
że skoro w ich tekście jest około 
1000 wyrazów, to ten jeden stanowi 
tylko 1 proanil. I ce z tego? Każdy 
z czytelników może takiemu auto- 
rowi spokojnie doradzić, żeby po- 
szedł do szkoły i zażądał zwrotu pie- 
nicdzy za naukę. 


Podobnych kandydatów jest spore. 
Wystarczy popatrzeć - na szyldy. 
Zniknęły z nich bardze niegdyś czę- 
ste napisy szewe, ślusarz, krawice, 
biacharz. Zamiast tege pojawiły się 
równie dostojne, jak ogólne nazwy, 
określające nie osobę, która dany 
seawód wykonuje, lecz cały obszar, 
dziedzinę produkcji lub usług. Za- 
miast szewca jest więc szewstwe, za- 
miast błacharza — blacharstwe za- 
miast krawea, ezapnika, cholewka- 
raa jest krawiectwa, czapnictwe, 
cholewkarstwo. 


Pewnie w podobny sposób powsta- 
to piekarnictwe tam, gdzie jeszcze 
nicdawno była piekarnia. 


Pojawił się jednak błąd językowy 
w tvm wyrazie. Wyrósł z błedu gi- 
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musiało byc wicikic. Mu- 
bęć koniecznie zakłady piekac- 

przerabiające setki ton na 
dobę i te zakłady musialy Kkomecznie 
produkować Chieb zamiast g0, jak 
dawniej, piec. Ńicdy więc nareszcie 
zapa.iło się zieione śwratło dia rze- 
miosia, dawny piekarz Czuł się juz 
producentem chleba i trmusiai się 


wszystko 
stały 


Nnicze, 


wpasować w dziedzinę produkcji, 
którą trzeba było jakoś nazwać. 
Anonimowy słowotwórca wymyslił 
wtedy pickarnictwo, nie wiedząc 
chyba nawet, że poprawna forma 
jest piekarstwo (pickarz — pickar- 
stwo tak jak blacharz — biachar- 


stwo). Ten dziwoląg utworzono na 
wzór €eukiernictwa, co jest jednak 
wiaściwe, bo cukiernictwo to dzic- 
dźzina pracy cukiernika tak jak dzie- 
dziną pracy łakiernika jest lakier- 
nictwo. " 


Przenosząc się z dziedziny bytu do 
sfery świadomości zajnijmy 
yrazem pleaum. Jest to 
członków jakiejs organizacji, parkii, 
stowarzyszenia” albo też „zebranie 
ogółu członków organizacji, partii, 
stowarzyszenia”, jak podaje Siownik 
Doroszewskiego. Wyraz troche dziw- 
ny. Niby nieodmienny, a jednak czę- 
$ciowo się odmienia. Używamy prze- 
cież innych wyrazów zapożyczonych 
z łaciny, takich jak kwantum, mul- 
tum, czy odium i nikomu przez gło- 
wę nie przemknie, żeby je odmieniać 
(chcciaż słowniki dopuszczają moż- 
liwość odmiany w liczbie mnogiej 
wyrazu kwantum — kwanta, kwan- 
tów). Plenum odmienia się również 
w iiczbie mnogiej (plęna, plenów, 
plenami, plenach). A jednak czasami 
słyszy się, że ktoś był na plenumie, 
że wraca £ plenumu albo że coś tam 
już było nieraz omawiane 'na ple- 

numach. 


Się 
„o40l 


Próby odmiany świadczą 6 tym, że 
wyraz plenum już się u nas zado- 
mowił. 


Przykładem takiego zadomowienia 
się w polszczyźnie może być album, 
który nawet niedawno zmienił ro- 
dzaj gramatyczny, gdyż jeszcze w 
końcu XIX wieku mówiło się te *S 
bum. Dziś album ma wyraźną od- 
mianę męską, odmienia się zresztą 
przez przypadki w liczbie pojedyn- 
czej i mnogiej i jest przykładem dla 
plenum które, być może, pójdzie 
w jego ślady. 


Pawinnismy jednak pamiętać, że 
plenum w liczbie pojedynczej oiągle 
jest jeszcze nieodmienne, natomiast 
w liczbie mnogiej można je odmie- 
niać z łatwością: plena, plenów, ple- 


nami, plenach ale nigdy plenumach | 
ponieważ plena, podejmując pryncy- 
pialne postanowienia, przestrzegają 
podstaw poprawnej polszczyzny. ż 
Przeklęci pozoranei, paskudzący po ł 
publikatorach, pe periodykach pra- - 
sowych, powinni przewidywać po- 
tęzne OPR... t 
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2 partyjnej woókandyc 


Pa - ź 
"re "" 4a z rĄą EG 
WW Żony Tar A wa 

w ODL WAKE Oł.IL: bn itp 
cztonexń anoldzi zet ni mieŚśZiuinońłe,, 
kacnie czekający w SZEC[eĘu, 
nie ma żadnego wpływu na tocyv 
tejze  społdzielni, tudziez  teriunn 


otrzymania inieszkania. Doswiadcze- 
ni spółdzicicy są zdania, że przewa - 
jnie wsz) stko zależy od tajianit zej 
l'Erv sit, czyli widzimisię deciydcntew 
kierownictwa "spółdzie.ni. Z takimi 
panami lepiej się nie wdawa w 

walkę, bo co najwyżej przesuna czle 
wieka na liście, np. Zz 5 do i0 iat 
oczekiwaniu 

Oczywiście wszystkich piczesow 
nie należy hurtem wrzucac do jed- 
nego worka, byłaby to krzywaząca 
demagogia. Ale nie ma dymu bez 
. Przekonały się o tym władze 
w mieście P., do których przez dit.- 
Szy Czas napł: wały sygnały na prc- 


zesa oraz zarząd i radę nadzorczą 
miejscowej spółdzielni mieszkanio- 
wej. Treść skarg muała wspoiny 
mianownik: pod wodzą prezesa w 
spółdzielni rozpanoszyła się mafia, 
która działa przede wszystkim 
w interesie „silnych ludzi”, Stats są 
traxtowani wedie porzckadła „cze- 
kaj tatka latka". 

Władza początkowo nie dawala 


temu wiary, gdyż całymi latami pre- 
zes (e niego głównie chodziło) miał 
śliczną opinię, chwalebnie wychodził 
z kolejnych przegiądów kadrowych. 
Jego polityczne zaangażowanie 
wysoko ceniono, a tu nagle — iuwina 
pretensji. Ponieważ duża częstotli- 
wość jednostkowych zażaleń zżodnie 
z prawem dialektyki przerodziła się 
w poważną sprawę o ujemnym wy 
dźwięku społecznym, energicznie za- 
jęła się nią specjalna komisja KW 
i WKKP. Jednocześnie spowodowa- 
no kompieksową kontrolę, przepra- 
wadmną przez nadr zadne w baci ze 
spółdzieiczości mieszkaniowej. 


Nie pomogła „charyzma” preźcsa 
który do rewidentów (w odroównicniu 
od przeciętnych petentów) robił do- 
bre miny. Gruntowne przetrzepanie 
dokumentacji okazało się nadec po- 
uczające. Potwierdziło się mianowi- 
cie wiele zarzutów zawartych w t- 
stach i ustnych relacjach skaryyących 
sie na prezesa. 
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spółdzislecze prawo za- 
kKwadlikowalo Go puZ.GZiaiu Miesz 
kat w przyspieszonym trybie lu 
nie będacch czumikama społ- 
azic:'mi. Osoovy te zostuiy przyjete 
w poczet Czionkow Gopitro no Uupły- 

Wie MUiESŁ od cCawiłr wr- 
WiSZENiA wersje ubty 
przzdziuioów., W ten sposob wv- 
vchmięto na dudka tych ludz 
kiorzy zżodnic z rzeczywistemi za- 
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ACa, UCZĄC 


Osladteczi:ej 
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sadami spolecznej Ssprawied:iwusc: 
LOWIDUMI PĘDY otrzymac meSszka- 
nia. Czterech wybrańców prezexa 
bczprawtue zakweziifikowuno do zu- 
miatty mieszkania na większe, i to 
w trybie przyspieszonym. Ludzioni, 
ktorzy Czekają dlugo i cierpliwie 
SZY*UCTCZO rzucono w twarz: RIC NAN 
mie zrobicie, bo do accszii społdzie:- 


ni nikt nie ma 
nawct komitet' 

Wydawałoby się. że 
zany, jąkie WKK? wy 
wnemu siebie 
rym jego 


prawa wtr4ęĄcac Się, 
partyjne na- 
mierzyła pe- 
prezesowi i niekto- 
Kolegom, zmitygują wino- 
wujców. Gdzie tam! K:edv po kai- 
ku miesiącach inspeklorzy IRCh ! 
NIK dokeonau!. rekontroli wniosków 
komisji KW i polustracyjnych wy- 
tycznych, okazało się. że prezes «i 
consortes palcem nie kiwneli w ce- 
lu nuprawienia swoich błędów. Juk 
gdyby nigdv nic, prezes nadąl trak- 
tLowaił swoich „wvborców” jak em- 
giś magnat pospólstwo. Dodatkowo 
wyszło na jaw, że żadnych trudnv- 
St z. wcześniejszym otrzyjnaniem |" 
kum nie mają... dzieci członków 7- 
rządu. Ponadto spoldzielmią notbory- 
cznie nie odpowiadała człomkom m 
nadsvłana korespondencje lub u- 
dzietałą byłe jakich odpawiedza. 
Na Co wlaściwie liczył preames? Na 
dobre eninie z dawnych lat” Zaporm- 
niał biedak — lub nie zdącył ru'- 
zumieć — że czasv sie 7eniuji 
nastają, choć z trudem, nowe eobv- 
czaje. Po ujawnieniu łobuzerskic! 
praklivk wvrzekii się gó mem 
pazyjacielie. Zainteresowały się nim 
orcany ściganła, został wyrzucou: 
z partii a po wycofaniu rekomet- 
dacii przesłał być prezesem. Mocnr 


człowiek nagie znajazł sie na tra- 
wie 
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Odbywają się konferencje wojewódzkie PZPR. Treści ich 
obrad koncentrują się na wypracowaniu programu skutecz- 
nych działań w realizacji postanowień X Zjazdu na swoim 
terenie. Prezentujemy dziś. fragmenty wypowiedzi i opinie 


delegatów. 


CIECHANÓW: 


/ robotniczego punktu widzenia 


JAN KAMIŃSKI — robotnik PZZ 
w Raciążu © 
Zawsze jako partia stwierdzamy, 


że jesteśmy partią klasy robotniczej 
i ludzi pracy. Powinniśmy dążyć de 


tego, aby sami robotnicy corax czę- 
ściej twierdzili, że jest te ich partia, 
Robotnicy oceniają partię nie pe- 
przez uchwały i programy ale po- 
przez to, jak jest zorganizowana 
praca, jakie jest zaopatrzenie w 


sklepach, czy są godziwe warunki 


wypoczynku, czy sprawiedliwie wy- 
nagradza się pracę i co można za 
to wynagrodzenie kupić. Ale i to 
wszystko jeszcze nie zadowoli ludzi 
pracy, jeśli synonimem robotnika 
będzie brudna i ciężka fizyczna pra- 
ca. Dlatego też za najważniejsze 
— z klasowego punktu widzenia 


' — uważam rozwój techniki, techno- 


logii i organizacji produkcji, aby 
praca była bardziej humanitarna. 
Niepokojącym zjawiskiem jest na- 
prawianie braku rąk do pracy na 


„stanowiskach produkcyjnych pracą 


w godzinach nadliczbowych. Czoło- 
wą sprawą ostatnio dyskutowaną 
jest atestacja stanowisk pracy. Jest 
te inicjatywa słuszna, ale przedtem 
powinniśmy przeprowadzić weryfi- 


„ p R R sog” Z 


w, 


kację obiegu dokumentacji w przed- 
siębiorstwach, bowiem szkolimy in- 
żynierów, techników, którzy często 
nie widzą hali produkcyjnej, bo cały 
czas pracują z dokumentami, a prze- 


 cież to oni powinni być nośnikami 


postępu w zakładzie. Powinniśmy 


„obecnie zająć się również jakością 


produkcji w przemyśle. Np. mamy 
pełnę butów, ale ich jakość 
i wygląd odstręcza od kupna. Mamy 
samochody, w których rdza wycho- 
dzi w pół roku spod lakieru. Przy- 
kładem partactwa są długopisy prze- 
kazane nam na ' dzisiejszej. konfe- 
rencji. Gdyby reforma gospodarcza 
właściwie działała i ekonomiczne za- 
sady były egzekwowane, to nie trze- 
ba byłoby walczyć o jakość; bo bubli 
nie opłaciłoby się produkować. 


W Ursusie drzwi Komitetu Zakładowego PZPR otwarte są dla każdego. Nie można zamykać się w sobie, wszak partia nie istnieje dla 
siebie — mówią działacze. Artykuł z „Ursusa” publikujemy na str. 6—7. Na zdjęciu traktorzysta z Kombinatu PGR Buczyna w rozmowie 
2 Dariuszem Prusińskim, mechanikiem linii montażu podwozi. z Fot. P. Nowak 
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Kronika wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych PZPR 


16 wr e$nia konfereacja w ŻZIE- 
LONEJ GORZE zainaugurowała 
kampanię sprawozdawcze-wydorczą 
w wojewódzkich . organizacjach 
PZPR. Uczestniczyło w niej 310 de- 
legatów reprezentujących ekoło 33 
tysiące członków PZPR. 


W obradach wziął udział I sek- 
rctarz KC, przewodniczący Rady 
Państwa WOJCIECH JARUZELSKI, 
który wygłosił przemówienie opubli- 


kowane przez Środki  masowczo 
przekazu. 
Delegaci wybrali newe władze 


partyjne. I sekretarzem KW został 
ponownie Zbigniew Niemiński. 


W obradach uczestniczyli również: 
 wiceprzewodniczący CKKR — Ta- 
deusz Hupałowski, wicepremier 
Zbigniew Sszałajda, kierownicy wy- 
działów KC: Polityczno-Organiza- 
cyjnego — Stanisław  Gabrielski, 
Kancelarii Sekretariatu KC — Bo- 
gusław Kołodziejczak, Rolnego — 
Stefan Zawodziński oraz przewodni- 
czący ZG ZSMP — Jerzy SMAR 
ski. 


37 DX. — W kGersewie obrado- 
u. wała wojewódzka konfte- 
sencja -<sprawozdawczo-wybercza z 
tudsżałeen 275 dciegatów repreaentu- 
$ących 27 tysięcy członków PZPR. 
Uczestniczył w niej członek BP, mi- 
. mister Obrony Narodowej gen. armii 
Wiezian Giwicki. I sokrotarzem KW 
wybrany został 'Wikłer Kiucdki. 


| — Z udziałem 240 
20.1X. delegatów  roprezen- 
tujących 13,5-tysięczną organizację 
obradowała wojewódzka konferen- 
cja PZPR w Hialłej Podlaskiej. Sek- 
retarzam KW został pencownie wy- 
urazy Cauluw SMaszcaak. W ctxa- 
dach uczestniczył adkretarz KGC Sła- 


tags ipod ika zde póyracj 


akeiów scandzacji pete W 


borczą PZPR Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego. Uczestniczył w niej 


2 FOJADINI 


"22. 1X. 


członek . BP, sekretarz KC Jan 
Główczyk. Obecni byli przedstawi- 
ciele kierownictwa Ministerstwa O- 
brony Narodowej. I sekretarzem Ko- 
mitetu PZPR POW został płk Woj- 
ciech Staszewski. 


— Z udziałem 238 delegatów, re- 


prezentujących 28,5 tys. członków 
obradowała . wojewódzka konferen- 
cja sprawozdawczo-wyborcza "W 
Słupsku. Uczestniczyli w niej: sek- 
retarz KC Andrzej Wasilewski i wi- 
cepremier Władysław Gwiazda. I 
sekretarzem KW wybrany został po- 
nownie Zygmuust Czarzasty. 


— W Szczecinie obradowała wo- 
jewódzka konferencja PZPR z 
udziałem 313 deiegatów reprezentu- 
jących 56,9-tysięczną organizację 
partyjną. W konferencji uczestniczy” 
li: członek BP, wiceprzewodniczący 
Rady Państwa Kazimierz Barcikow- 
ski, sekretarz KC Kazimierz Cypry- 
niak, wiceprzewodnicząca CKKR 
Małgorzata Skonieczna. Funkcję I 
sekretarza KW powierzono ponow- 
nie Stanisławowi Miśkiewiczowi. 


— Obradowała woje- 
wódaka konferencja 
partyjna w Zamościu. 220 dełegatów 
reprezentowało '22,5-tysięczną orga- 
nizację partyjną Zamojszczyzny. W 
obradach uczestniczył przewodniczą- 
cy CKKR, członek BP Wiedzknsterz 
Miokrzysaczak. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie Marian 
Wysocki. 


2ĄJK 05 0 0 
"TA: | ksywiu  obradowała 
_ „partyjna konferetcja sprawozdaw- 


czo-wyborcza Marynarki Wojennej. 
W obradach uczestniczył zastępca 
członka BP, I sekretarz KW w 
Gdańsku Słanistaw Bcjęw. I! smk- 


MUlbńcki Tuuiację I sekretarza Komi- 
debu PZPR WOP powierzono Po Irak 
drugi płk. ZXbigniowowi Kalihstńe- 
A. 


— Obradowała konferencja <wa- 
wozdawcae-wyborcza PZPR Wa 


suawskiege Okręgu Wojskowese. W 


obradach uczestniczył członek BP, 


sekretarz KC Marian Wożniak 'Obe- 
cni byli przedstawiciele MON. Fun- 
kcję I sekretarza Komitetu PZPR 
WOW delegaci powierzyli ponownie 
płk. Leonidowi Bufanowi. 


— We Wrocławiu odbyła się kon- 
ferencja sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR Śląskiego Okręgu Wojskowe- 
go z udziałem członka BP, sekreta- 
rza KC Jórefa Baryły. I sekreta- 
rzem Komitetu PZPR SOW 'metał 
płk Jan Panek. 


'— Z udziałem 242 
26. Ix. delegatów, wybra- 
nych przez prawie 33-tysięczną or- 
ganizację Pomorza Środkowego, ob- 
radowała. wojewódzka konferencja 
PZPR w Koszalinie. Wśród zapro- 
szonych obecny był sekretarz KC 
Stanisław Ciosek. I sekretarzem KW 
wybrany został ponowie Eugeniusz 
Jakubaszek. 


— W Łodzi z udzia- 
27. ix. łem 311 delegatów, 
reprezentujących 76-tysięczną orga- 
nizację partyjną, obradowała waje- 
wódzka konferencja PZPR. W kon- 
ferencji wzięli udział: członek BP, 
sekretarz KC Marian Wożźniak i 
członkini BP Zofia Btępień. I sekre- 
tarzem Komitetu Łódzkiego został 
wybrany Józef Niewiadomski. 


— 291 deiegatów, reprezentują- 
cych ponad  20-tysięczną rzeszę 
członków i kandydatów partii, ob- 
radowało na wojewódzkiej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczej w 
Pile W obradach uczestniczyt sek- 
retanz KC Kazimierz Cyrapyniak. 


- Wybrary przez konierencję Komitet 


Wojewódzki powierzył funkcję I se- 
kretarma KW ponownie Michałowi 
Niedźwiedziowi. 


— Ponad 86-tysięczną organizację 
partyjną reprezentowało ma woje- 
wńóbdskiej koenżerencji gprawozdaw- 
rcrzo-wyborczej w Psanncła 3380 de- 
jegatów. W kanferencji wczestniczy- 
4d: członek BP, sckwtarz KC 
Sóueń Baryła | zastgpca członka BP 
Gstsicia Remis. | sckretarzem 
KW ponownie został wybrany MAd- 


„arasdł Sema. 


— W Tarzowie, z udziałem 38% 
deiegatów reprezantujączch ©W%8-13- 
sigczną organizację partyjrą, ubra- 
sprawozdawczo-wybarcza. W cbra- 
esrtarz KC Jana Główczyk. I = 
retarzem KW wybrany został po- 
mownie Władysław Tiewaiak. 


— 07 delegatów, repreze:tują- 
cych ponad ś41-tysięczną organizację 


PZPR obradowało na wojewódzkiej . 


Ywonterencji  sprawoziawoscowybor- 
czej w Toruniu, W ckradahh wziął 
ndział członek BP, sekretarza KC Ta- 


deucz Porębski. Funkcję I sekreta- 


rza KW powierzono ponownie Ze- 
aeuewi Dramińskiemu. zę 


- Warunki 
premmeraty 
„bycia Partii" 
rek 1487 


Instytucje i zakłady pracy 
siekalizowane w miastach 
wejewódzkich i  pozostałyck 
miastach, w których znajda- 
ją się siedziby oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
zamawiają prenumeratę w 
tych oddziałach; instytwcje i 
zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, gdzie nie ina 


- „oddziałów RSW „Prasa-Kxziąż- 


ka-Ruch” i na terenach wiej- 


skich opłacają prenumeratę w 
 turzędach pocztowych i u li- 


stenoszy. 


Iudywidualui prenumerate- 
rzy zamieszkali na wsi tł w 
miejscewościach, gdzie zie 


. ma oddziałów RSW „Prasa- 


-Książka-Ruch”, opłacają pre- 
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"Jak możha by określić rolę Pro- 
_ grama w działalności pantii? PAŃ 
"ona z samej jego istoty jako 
. stawowego dokumentu ideołogiczi 


"go, który opierając się na stale | 
„jenie treści Pregramu, 
'z nim zarówne członków partii jak 
„| możliwie dużych kręgów bezpar- 
. tyjnmych. Ta funkcja edukacyjna jest 
„zatem naturalną podstawą, keniecz-' 


wzbogacanej teorii budownictwa so- 
cjalistycznego określa długofalowe 
oele działania partii i wytycza głów- 
"ńe drogi wiodące do ich osiągania. 
To. zaś oznacza, że wypełnia trzy 
- główne, marnie powiązane fum- 
kcje. - 

. © Po pierwsze —. funkcję teore- 
, tyczną j edukacyjną. w oparciu o do- 
rabok wiedzy naukowej i uogólnie- 


„przewiduje główne je spo- 


, łeoznego razwoju, wskazuje na obie- - 


„ktywne interesy ludzi pracy i wa- 
runki ich urzeczywistnienia, rozsze- 
rza tym samym przesłanki kaztał- 


towania świadomości apołecznej 0- 


partej na "TODUMIENI praw nządzą- 
cych rozwojem rzeczywistości. 


© Drugą funkcję można by na- | 
nwać integracyjną. Program określił 


zespół ideałów i wartości oraz skon- 
kretyzował — w oparciu o ogólno- 
partyjną dyskusję — zawarte w nich 


cale odzwierciedlające interesy i dą- | 


* ANDRZEJ CZYŻ 


| ska aspołecznych, ekonomicznych || 
- politycznych. 


żensa społeczne. Wytyczyt zarazem 
główne drogi osiągania tych celów, 
określił strategię dalszego socjałi- 
stycznego rozwoju Polski, sprecyze- 
wał najważniejsze, węzłowe zada- 
nia, które warunkują rozwiązanie 
narodowych problemów. Uznane i 
akcepbowane przez członków partii 
ustalenia Programu umaoniają po- 
„czwie wspólnoty celów i zasad dzia- 
łania, stanowią fundament  we- 
wnątrzpartyjnej więzi. Jednocześnie 
rozwijają one przesłanki tworzą 
pełniejszą platfovmę zespalania wy- 
słków i dążeń szerokich kręgów lu- 
dzi pracy wokół podstawowych za- 
dań naszego rozwoju. 


© Wiąże się z tym funkcja trzecia 
— organizaterska. Program, określa- 
jąc strategię romwoaju, wytyczając 
węzłowe zadania, które decydują 
o urzeczywistnieniu społecznie ak- 
„captowanych celów, staje się instru- 
mentem działania praktycznego. To 
prawda, że określa om cele podsta- 
wowe i główne drogi do nich pro- 
wadzące, że nie może — z Samej 
„.swaj istoty — pnzesądzać o zada- 
niach szczegółowych i formach rea- 
lizacyjnych. Wyznacza wszakże 
trwałe perspektywy Tozwo jowe, 
główne kierunki działań, które 
Stwarzają podstawę dla ustalenia 
bardziej szczegółowych zadań etapo- 
wych oraz określenia sposobów ich 
realizacji. W odniesieniu do najbiiż- 
szego pięciolecia tę konkretyzację 


Programu zawiera uchwała X Zjaz- 


du. Stanowi ona bezpośrednią pod- 
Stawę dla określenia planów reaili- 
zącyjmych — w toku przebiegającej 
obeonie kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej na wszystkich szczeblach 
. partyjnego działania — znajduje 
również swoje rozwinięcie w projek- 
cie 5-letniego planu społeczno-go- 
spodarczego rozwoju Polski. 


Spróbujmy odpowiedzieć abeonie 
na pytanie: jak realizować się po- 


Andrzej Czyż jest vastępcą 
kierownika Wydziału Ideolo- 
gicznego KC PZPR 
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Wieńcząc wielomiesięczną dyskusję. X Zjazd uchwalił 
pierwszy w powojennej historii Program partii. Myśl o 
jego potrzebie dojrzewała w czasie wielkiej burzliwej de- 

, baty, jaka rozwinęła się przed IX Nadzwyczajnym Zjaz- 
dem PZPR. Wówczas to stało się jasne, iż skuteczne 
przezwyciężenie kryzysu, określenie dalekosiężnych re- 
form państwa i gospodarki, socjalistyczna odnowa ży- 
cia wymagają rozpatrzenia tendencji rozwoju społeczne- 
go i wytyczenia kierunków działania partii w dłuższej, 
sięgającej przełomu wieków perspektywie czasu. 
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| wińny te funkcje Programu w prak- 
. tycznej działaności WNZNRJEA 0- 


Nie uloga wątpliwości, że panktem 
wyjścia musi być staranne przyswo- 


nym warunkiem urzeczywistniania 


-„Slę wszystkich innych jego funkcji, 
. spełniania się jego ręli jake aktyw- 
czynnika codziennej działal- ; 
BiGej pa | kadcawńżiy: prze- 


„nie doświadczeń praktyki Program - 


12 4 


Płyną z tego szczególnie die 
zadania pracy szkolemiowej partii. 
Dotyczy to wszystkich alementów 
modyfikowanego obeoanie systemu 
tej pracy, wszystkich szczebli £ tom 
szkolenia partyjnego. 

Problematyka X Zjazdu, zwłaszcza 
treść Programu PZPR, znaleźć po- 
wimy szerokie odzwierciedlenie w 
szkoleniu kandydatów obejmującym 
podstawy wiedzy o ideologii i Pro- 
gramie PZPR, o statucie i zasadach 
życia partyjnego oraz o historii pol- 
skiego ruchu robotniczego i dziejach 
Polski Ludowej. Przygotowywane 
drugie wydanie podręcznika  dida 
kandydatów szeroko uwzględni do- 
robek X Zjazdu. 

Węzłowym problemom Programu 
PZPR poświęcone będą zebrania 
szkoleniowe podstawowych oreani- 
zacji — jedna z głównych form po- 


wszechnego szkolenia członków par- 


tii. Przypomnijmy, że w trakcie czte- 
rech zebrań należy omówić zła 
pu jące tematy: 

© Program PZPR o celach i stra- 
tegii socjalistycznego rozwoju; 

© Główne kierunki apołeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju w latach 
1986—1990 i do roku dwutysięczne- 
go, | 
© X Zjazd o kształtowaniu świa- 
domości socjalistycznej społeczeńst- 
wą; podstawowe zadania w rozwoju 
nauki, oświaty i kultury; 


© X Zjazd o umacnianiu służeb- . 


nej, przewodniej i kierowniczej roli 
partii i jej zadamiach w rozwoju dę- 
mokracji i umacniamiu socjalistycz- 
nego państwa. 

Teoretyczne wątki Programu 
PZPR powinny zostać również omó- 
wione w ramach wprowadzanych 
obecnie innych form powszechnego 
szkolenia ozłonków partii — zespo- 
łów kształoenia ideologicznego i se- 
minariów ideologicznych. Ich pro- 
gram obejmujący m. in. strategię so- 
cjalistycznego budownictwa w Pol- 


darowamia, 


177 WEG bi PTB WO RDA RZ Ji EA 


zazomianie -- 


GC, zasady socjalistycznego goapo- 
podstawy marksistow= 


stwarza dogodne do tego ramy. 

De pogłębionege przesłtudiowania 
trości dokumentów zjazdowych wy- 
korzystać trzeba szeroke rezbudowa- 
ne formy szkolenia aktywu, zwłasz- 
cza kursy w wojewódzkich k£ mię- 
dzywejewódzkich szkołach  partyj- 
nych,  Wieczorewe Uniwersytety 
Marksizmu-Leniniamu, różnege ro- 
dzaju seminaria, sympozja i konwer- 
zażeria, 

Jesż rzeczą oczywistą, te proble- 


„ mażyka X Zjazdu, ewłaszoza Progra- 


mm partżć znależć musi takie edpe- 


, wiedni wyraz w działalneści wydaw- 


niczej, w zespole poniocy pożiąde- 
wych, w różnege rodzaju materia- 


łach audiowizualnych wspierających 


partit. Nie chodzi rzecz jasna o po- 


wierzchowne i ogólnikowe prezento- 


. alizacji, przedsta 

najdonioślejszych wątków  Progra- 
mai. A pamiętać należy, że nawet 
wówczas, gdy aktywność śnodków 
masowego przekazu na tym polu 
była nieporównanie większa, w 
okresie „dyskusji  przedzjazdowej, 
dokumentów 
społeczeństwie nie 
była dostateczna. W sondażu OBOP 
— przeprowadzonym 17 i 18 marca 
br. — 44 proc. odpowiadających 
zadeklarowało, iż w lonym za- 
kresie byli poinfonmowani o treści 
projektu Programu partii. Jednakże 
tylko 2 proc. czytało go w całości, 
8 pnoc. we fragmentach lub prze- 
glądało, najwięcej zaś — 34 proc. 
— poznało jego elementy ze środ- 


ków masowego przekazu. Liczby 


osób . deklanu jących jakąkodwiek 


. wiedzę na temat projektu Programu 
_„panti w innych badamiach wahały 


się od 22 proc. do 70 proc. (np. 
w sondażach przeprowadzonych w 
województwach: opolskim i eblą- 
skim) i wykazywały tendencję ro- 
snącą w miarę rozwoju przedzjazdo- 
wej dyskusji. Dodajmy jednak, że 
z reguły była bo wiedza niewielka, 
firagmentaryczna. 

W wyniku dyskusji przedzjazdo- 
wej tekst dokumentu uległ dość 
istotnym zmianom. Przy tym, w od- 
różnieniu od projektu, w swej wersji 
ostatecznej nie był on w całości 
publikowany w prasie. Wszystko te 
podnosi znaczenie przedstawionege 
wyżej postulatu i powinno być sta- 
rannie rozważone przez orsanizacje 
działające w środkach masowego 
przekazu, gdy określają one swoje 
zadania w pracy pozjazdowej. 

Równie ważkie zadania w upBow- 
szechnianiu znajomości Programu 
mają do spełnienia organizacje par- 


, 


tyjne pracujące w szkołach wszyst- 
kich typów, w placówkach oświąio- 
we-wychewawczych, we wszystkich 
instytucjach maających wpływ na 
treść precesu kształcenia i wycho- 
wama eraz na społeczny obieg ia- 
formacji. 

Jest przy tym rzeczą nieawykle 
ważną, aby upowszechniając w ca- 
łym społeczeństwie wiedzę o stra- 
tegij socjalistycznego rozwoju Polski, 
© konieczności i drogach przyspie- 
szenia społecznokonomiczmego po- 
stęgpum 1 rozwoju - kudowładztwa, 
umieć nawiązać do zróżnicowanych 
przecioż wanunków i zainteresowań 
konikretnych środowisk i zespołów 
iudzi, rozwinąć w dyskusji z nimi 
e wątki Programu, te ocle spclaczne 
i te zadania, które najbliższe są ich 


- potrzebom i możliwościom. 


Impuls dla rozwoju badań 
- . naukowych 


„Prace nad Programem, wielomie- 


 6ięczna nad aim dyskusja uwidocz- 


niły pola, które powinny zostać peł- 
-ndej, głębiej ońwietlone tooretycznie. 
Dokument ten nie jest bowiem 
* zwieńczeniem lecz istotnym etapem 
poon myśli programowej partii. 
oo: musi = os sos 


i Rash wraz z nowymi d3- 
świadczemiami apołecznymi i roazwe- 
jem * matksistowskowieninowsk:ch 
nauk społecznych. Ku takiamu je! 
rmozwojowi Program bworzy moca 
podstawy, otwiera szerszą dry:G, za- 
chęca. 

Potrzebne są m. in.: ściślejsze 
określenie stopnia zaawansowania 
socjalistycznych przeobrażeń w po- 
szczagólnych eferach życia naszógo 
społoczeństwa; rozwinięcie przedsta- 
wionej w Programie dialoktyki osól- 
nych prawidłowości i narodowych 
warunków budowy socjalizmu; po- 
głębienie analizy stanu i warunków 
urzeczywistuniania socjalistycznej za- 
sady równości i sprawiedliwości 
społecznej. Szczególne znaczenie ma- 


eją studia nad społecznymi warun- 


kami realizacji strategii przyspieszo- 
nego mazwoju spałeczno-akonomicz- 
nego w tym wdrażania drueiego eta- 
pu reformy gospodarczej, nad do- 
świadczeniami i perspektywami roz- 
wo ii demokracji socjalistycznej oraz 
procesów porozumienia narodowego, 
nad stanem, strukturą | kierunkami 
przeobrażeń klasy robotniczej, nad 
zmmansmi Świadomości apołecznej o- 
raz ich ideologicznymi i polityczny- 
mi implilkacjami, nad funkcjonowa- 


„niam partii w systemie władzy pań- 


| Wokół głównych celów 


społecznych 
Program otwiera więc rozlogłe 
pole obowiązków onganizacji party j- 
nych w placówkach nauk społecz- 
nych a zarazom atralkcy mą persp<ik- 
tywę rozwoju badań służących za- 
równo naukowemai poznaniu TZECzy- 
wistości, jak i rozwiązywaniu donio- 
stych problemów  społeczno-okono- 
micznego i politycznego postępu. 
Program wzbogaca przesłanki 4 
otwiera szersze możliwości przyspie- 
szenia procesów społecznej intogra- 


Dokończenie na str. 4 


ZYCIE PARTII NIE 


Program w codzi 
działalności partn 


Dokonevzenie ze str. 3 


cji. Wziiacnia podstawy ' ideowej 
kooaowdaucji partii, aprzy ja osiąganiu 
jedności eziałania członków i orga- 
nizacji partyjnych na gruncie wspól- 
ncgo pojmowania wartości, celów 
i strategii socjalistycznego budow- 
nictwa. Niesie zarazem Szanse ak- 
(ywmie jszego oddziaływania pax tii 
sa zespalanie wysiłków i dążeń zze- 
cokich kręgów społeczeństwach 

Właśnie w wyniku ogómaparty j- 
nej ale także -ogólnespołscanej dys- 
" kusji skonkretyzowane zostały w 
nim cele apołeczne, określona ich 
hierarchia,  odzwierciedłająca  do- 
świadczenia, potrzeby i dążenia ludzi 
pracy a zarazem uwzględniająca rze- 
czywiste możliwości kraju.  Przy- 
pomunijmy, że są to: 

© rozwiązanie problermu mieszka- 
niowefo pcpraez zapewnienie każdej 
rodzinie samodzielnego miesakania, 
a w bliższej perspektywie uzyskanie 
znsadniczej poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie; 

© racjonalnie wyżywienie, a więc 
zapewnienie pełnej war- 
tościowych i urozmaiconych artyka- 
łów żywnościowych w: warunkach 
samowystarczalności kraju w Uzie- 
dzinie prcdukcji żywności i jej prze- 
twórstwa: 

© zasadnicza poprawa zaopatrze- 
nia rynku w artykuły przemysłowe, 
nasycenie go towarami powszechne- 


© rozwinięcie i "unowocześnienie 
sydtemu edukacji narodowej m. in. 
upowszechnienie wykształcenia śred- 
niego; 

© podniesienie na wyższy pozieam 
ochrony zdrowia — profilaktyki 
lecznictwa i rehebilitacji; 

© ochrona i właściwe kształtowa- 
nie środowiska naturalnego a przede 
wszystkim osiagnięcie czystości wód 
oraz ograniczenie emisji zanieczysz- 
czeń do atmosfery; 

© zapewnienie godziwych warun- 
- ków życia weteranom walki i pracy, 
a w pierwszej kolejności sprawied- 
liwe rozwiązanie tzw. starego por-, 
tfela rent i emerytur; 

© dalszy rozwój i zasadnicza po- 


prawa warunków upowszechnienia 
wultury, ochrona jej narodowego 
dziedzictwa: 


© umocnienie zdrowia moralnego 
apołeczeństwa i socjalistycznych 
wartości etycznych. 

Wszystkie cele społeczne Program 
ściśle związał z humanistycznymi 
wartościami socjalizmu, szczególny 
nacisk kładąc na urzeczywistnienie 
wasady sprawiedliwości i równości 
społecznej. Znalazło to poparcie i 
rozwiujęcie w dyskusji przedzjazdo- 
wej, która potwierdziła w dużej czę- 
ści środowisk społecznych. zwłaszcza 
robotniczych, stopień realizacji zasa- 
dy sprawiedliwości społecznej, poj- 
mowanej jako podział dóbr mate- 
aialnych wedle wkładu pracy. 

Te svołecznie akceptowane cele 
cozwoju powinny być szeroko upow- 
szechniane, natych problemach trze- 
ba „skunić nasze środki i nasze Siły. 
ich rozwiązaniu podporządkować 
dzialania poiityczno-prarvne, ekono- 
'miczne, ideowo-edukacyjne oraz ini- 
ciatywy obywatelskie” (z Programu 
PZPR). Czynić to trzeba nie tylko 
w makroskali, poprzez dzialalność 
ceantralmych czy regionatnych orga- 


m_ZYCE PARTII 


niejszego 


MÓW wiadzy i administracji państ- 


trzeba _w kabiym środowisku, w 
miejscu działania każdej organizacji 
partyjnej. Fakt, że te wyrosłe z <do- 
świadczenia i potrzeb ludzi gracy, 
zgodne z wactościani i idemłami so- 
-cjalizmu, zadania społeczne snalaziy 
się na czołowym miejscu Programu 
paoctii — poświadcza, że nie BĄ one 
woniunkturadne. Że nie są obliczone 
na zdobycie społecznego poparcia 
xy chwalach trudnych, a stanowią 


trwałe linie działania, wokół których 


mogą i powirmmy skupiać się wysiłki 
jak najszenszych kręgów sśpoleczeń- 
stwa. Trzeba więc by te cele i za- 
dania związane z ich osiąganiem 
znalazły się w planach pracy 
wszystkich ogniw partii, by wyzna- 
czały kierunki aktywności członków 
partii działających w organach 
przedstawicielskich i administracji 
państwowej, w organizacjach związ- 
kowych i młodzieżowych, w samo- 
rządzie społecznym, w różnego rTo- 
dzaju stowarzyszeniach  spolecz- 
mych. By zarazem w czytelny spo- 
zób ukazany został rodowód tych 
ociów i zadań, jako bezpośrednio 
wynikających z długofalowego ddo- 
kumentu ideologicznego, ideowej 
konstytucji. 


Strategia przyspieszenia 
Polsce niezbędne jest przyspiesze- 
nie rozwojowe. W sferze gospodar- 
czej opierać się no musi na czte- 
bah głównych zzynnikach razwo- 


o na doskonalentu systemu fun- 
kcjonowania gospodarki, systemu 
planowania i zarządzania; służyć ma 
temu drugi tap reformy Kospodatr- 
czej wzmacnia jący ekonomiczny 
przymus efektywnego gospodarowa- 
nia, ściśle uzależniający dochody od 
efektów pracy, a także przegląd 
struktur organizacyjnych i atestacja 
stanowisk pracy; 

© na przyspieszeniu postąbu na- 
ukowo-technicznego; 

© na zmianach strukturaliych w 
gospodarce zwlaszcza wyprzedza iąq- 
cym rozwoju gałęzi wytwórczości, 
które są mośnikami nowoczesności 
i wysokiej efektywmości; 

© na pełniejszym Spożytkowaniu 
walorów międzynarodowego podzia- 
łu pracy zwłaszcza w ramach 
RWPG,. wykształćeniu proeksporto- 
wej orić ttacji rozwoju gospodarcze- 


Jest to zatem strategia rozwoju 
intonsywnego, opartego na jakościo- 
wych czynnikach wzrostu prowadzą- 
cych przede wszystkim do efoktyw- 
spożytkowania zasobów 
materialnych oraz podwyższenia wy- 
da jności pracy. 

To dążenie do efektywności musi 
wyznaczyć najważnicjsze zadania 
orgamizacji partyjnych działających 
w sferze produkcji i usług, być mo- 
toram przewodnim w ich planach 
realizacji uchwał X Ziazdu. 


Połe niezbywalnych 
LJ L4 i ż33 
Program wychodzi a założenia, że 
proces społeczno-ekonomicznego rot- 
woju ze swej istoty w decydującej 
mierze zależy 6d człowieka od jego 
wiedzy i umiejętności, woli działa- 


nia, wytrwałości, ap ianowacy j- 
nej aowaitoratwą, że wiaśnie dziś 


cjatywy, 


pracy, 


nej 


bardziej niż kiedykolwiek wymaga 
przekroczenia progu wyobraźni, ini- 
przedsiębiorczości, przeła- 
mania stagnacji i bierności, odrzu- 
cenia tendencji do ę bomidalcikkią 
na małym wysiłku i połowicanych 


woju demokratycznych ferma UozESt- 
mietwa laudai pracy w żyułu poltycz- 
zryma, ugruntowania vałi samorwędu 

rozszerzaniu płaszczyzny 
poresumienia narodowego,  TozWu- 
dzauiu inicjatywy  ckywateiskiej. 
Podkreśla umaczenie usprawnienia 
pracy erganów wykonawczo-zarzą- 
dzających państwa i administracji 
gospodarczej. Szczególny nacisk kła- 
dzie na politykę kadrową, która po- 
winną zapewnić możliwie najlepsze 
spożytkowanie umiejętności, uadol- 
nień i Goświadczenia ludzi, epiorać 
się na kryterium efektów pracy. 
premiować nie tylko pracowitość 
i rzetelność, ale inicjatywę, nowa- 
torstwo, odwagę sięgania po nowe 
rozwiązania, skuteczność działania. 
Wielkie zadania stawia też webec 
pracy ideowe-wychewawezej. Wska- 
zuje zwłaszcza na rolę edukacji eko- 
nomicznej, na potrzebę rozwijania 
moralnej motywacji aktywności pro- 
dukcyjinej, podnoszenia społecznej 
rangi pracy, upowszechnienia wzoc- 
ców postaw i działania służącego no- 
woczesnenyu rozwojowi. Podkreśla 
rolę edukacji obywatelskiej, znacze- 
ma wychowania dla aktywnego 
udziału w demokracji. 

Ta właśnie spoisczna, świadomo- 
ściowa strona rozwoju jest polem 
miezbywalnych powinności partii. W 
kształtowaniu subiektywnych prze- 
slanek przyspieszonego rozwoju nikt 
nie jest w Bianie zastąpić działal- 
ności jej ogniw. Trzeba więc, aby 
kwestie te znalazły dostatecznie Sze- 
roki wyraz w przyjmowanych pro- 
gramach pracy po X Zjeździe. 


Wzrost skuteczności pracy 
partyjnej 

Społeczne aspekty Jrocesów roz- 
wojowych, czyumiiki oOdnoszące się do 
subioktywnej sfery Życia człowieka 
i społeczeństwa nie stanowią oczy- 
„wiście tylko środków prowadzą- 
cych do przyspieszenia społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju. Wyzna- 
czają one także ceie rozwoju. .Pro- 
gram wychodzi z założenia, że 
tworzenie  spoleczeństwa  socjalis- 
tycznego jest niecodłączne od 
kształtowania takiego  Sposobu ŻY- 
cia. w którym — obok wartości 
materialnych — coraz większą rolę 
odzrywają wartości kultury, oświa- 
ty, nauki, satysfakcja, jaką daje ak- 
tywny udział w życiu społecznym, 
wartości hanmoanijnego współżycia 
ludzi, ideały sprawiedliwości, rów- 
ności, ludowładztwa i wysokiej rangi 
godność narodowa, klasowa 
ij zawodowa. W formowaniu takiego 
modelu aspiracji życiowych człowie- 
ka, w rozwijaniu boractwa jego ży- 
cia wewnętrznego zawiera Się szoze- 
gólnie doniosłe zadanie pracy ide- 
ologicznej, wychowawczej. 

Prozyram zespala więc w mieroz- 
dzielną całość zadania związane ze 
stratarią przyspieszenia społocznoe- 
koomicznegó postępu i rozwijania 
procesu socjalistycznej odnowy, któ- 
sa ogamia również alerę życia po- 


litycznego i świadomości społecznej. 
Jednym «z głównych warunkow 
owocnego wypełnienia tych zadań 
jest umocnienie «iły PZPR, jej zdo- 


pracy. Kierując się założeniem, ze 
u źródeł siły partii leżą: wiernox 
naukowej ideologii marksizmu-len.- 
niznmu, więź z klasą robotniczą, lud.- 
mi pracy, konsekwentne Urzecz- 
wistnianie zasad centralizmnu 4- 
mokratycznego. Program wskazue 
zarazem na te zadania, które wa- 
runkują podniesienie skuteczno. 
pracy partyjnej. Wiążą alię ©ne 2 
umocnieniem leninowskich cech te; 
pracy — jednością słowa i czynu, re- 
alizmem i krytycyznem, umie jętno- 
ścią określenia najważniejszych 2a- 
dmń, konsekwencją w realizacji pod- 
jątych uchwał i ustalonych progra- 
mów działania. 

Najważniejszym  dalś  aadamieu 
jest podniesienie roli, umocnienie 
podstawowych organizacji partyj- 
nych. Są one fundamentem siły par- 
tii.. Rozwój programowych, ..iąpura- 
torskich, ideowo-wychow awczyca. 
kadrowych i 
POP jest 2 
umacniania wpływu PZPR m 
wszystkie sfery łycia RPOIECZNEJO. 
Wy.puowadzając wnioski z tych usta- 
leń Programu w praktyce odpowie- 
dzieć trzeba na pytania: Jak każda 
organizacja partyjma utewaiać m: 


ścią <datałania? 
zjawiska bierności I uapewnić resna- 
cą aktywość każdego członka partii 
w urzeczywistnianiu jej Programu 
i polityki? Jak umacniać więż z :a- 
łogą pracowniczą, se społeczeństwem 
środowiska działania — więś dwust- 
ronną, opartą na wyrażaniu intere- 


'sów i dążeń ludzi pracy, uwzglcd- 


nianiu ich opinii, Mastrojów, do- 
świadczeń, rozwiązywninłu ich pro- 
błemów? Jak wpływać ma na ftm- 
kcjonowanie wszystkich ogniw życia 
społecznego, administracji państwe- 
wej i gospodarczej,  ganhacj 
związkowej, młodzieżowej, sanrerzą- 
du, różnego rodzaju stowarzyszeń 
społecznych, aby byłe zgodne z in- 
tercsami I racjami ególnospełeczny- 
nu oeraz potrzebami wodowiska w 
których działają? Jak zmieniać soo- 
soby działania komitetów  party)- 
nych, ich organów, aktywu i aparatu 
wykonawczego, aby lepiej służyły 
rozwojowi aktywności erganizaci 
podstawowych, pobudzały ich da- 
łalmość, pomagały w samodzieln:m 
rozwiązywaniu probłlamów sue 
środowiska? 


Wszystko to wiąże Się z Vzeciąq 
spośród wymienionych funkcji Pro- 
gramu funkcją organizatorską. wy- 
zmaczając trwałe cele rozwoju | So- 
łecznie akceptowaną strategię ich 
osiągania oraz określając kierunx: 
umacniania siły partii i doskona.e- 
nia pracy jej ogniw jest on narzę- 
dziem  osganizowania  $wiacdcomezo 
działania ludzi Zgodnie ze «Spon- 
nianym tu założeniem, wskazania 
Programu  konkrutyzowane Są w 
uchwale zjazdowej, znajdą rea:.a- 
cyjne rozwinięcie w decyzjach Nc- 
nutetu Centralnego oraz piaraci 
snoleczno-zospodarczych. Ale dot 
mnałomość Programu, Codzienne oć- 
woływaunie sić do jego treści są nie- 
zbądse dlatego właśnie by noa 
wpływem doraźnych potrzeb, amsen- 
nvch okolicmości i warunków ne 
gubić z pola widzenia owych na;- 
ważniejszych celów, zasad i kier"- 
ków działania. Program jest i p” 
winien pozostać zarówno podsiaua 
dla wytyczania zadań bieżących. ia: 
i swoistym układem odnie:zienia. 
który pozwala kontrolować zgodne= 
oodziewnej pracy wszystkich osnu 
partii, ich krótko- czy śŚrednio'er- 
minowych zamierzeń z 'cołami i "n- 
daniami długofalowymi. straiez:c:- 
nymi. 


ANDRZEJ CZYŻ 
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Nasza organizacja partyjna, 


jak każda w całej partii, dzisła 


w konkretnym środowisku i w 
zależności od jego potrzeb do- 
biera formy i metody oddziały- 
wan nie tylko na swoich czlon- 
ków, ale również na eałe oto- 
czenie. Łódzkie środowiska ta 
sdąg> z: wielkie. skupis- 
o klasy otniczej, mające 
głębokie tradycje-i długą historię 
Nasza organizacja. partyjna żyje 
więc tymi problemami, z któ. 
rymi związani sq ludzie pracy. 


socjalistycznego, jego. bezpieczeńs 
wa i obronności, utrwalać przeko> 
nanie, że utrzymanie pokoju wyma 
ga stałego umacniania siły i zdoł- 
ności bojowej wojska oraz przyjaźni 
i braterskiej współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim. i innymi państwa- 
mi saejalistycznymi. 


Bezpośrednie rozmowy z robotni- 
kami dają im możliwość zapoznawa- 


nia ich z aktualną polityczno-mili- 


tarną sytuacją w świecie, kształto- 
wania poczucia obywatelskiej wspó- 
łodpowiedzialności za sprawy obron- 
ności kraju. Możemy również inspi- 
rować ich organizacje spałeczne, 
młodzieżowe oraz związkowe do pa- 


Więż wojska z robotnikami 


*:org> 2. p 


Jedną ze sfer życia łódzkiej kiasy 
robotniczej są robotniczo-żołnierskie 
w:ęzi zadzierzgnięte od pierwszych 
dni powojennych, a umacniane do 
dziś i stanowiące jedną z form ści- 
słej współpracy. Chciałbym przed- 
stawić tu tylko jeden z przykładów 
więzi, a mianowicie kontakty słu- 
chaczy i podchorążych Centrum 
Szkolenia Oficerów Politycznych z 


„łódzkimi zakładami pracy. Symbo- 


licznym wyrazem znaczenia tej już 
ponad 40-letniej współpracy było 
ufundowanie po raz drugi w 1080 
roku szkole sztandaru przez Zakłady 


Przemysłu  Bawełnianego im. J. 
Marchlewskiego w Łodzi. 
; co powiedziała matka 


chrzestna sztandaru Zofia Patorowa 
przy jego wręczaniu „Mam nadzieję, 
że sztandar, który Wam ofiaruje 
klasa: robotnicza nieść będziecie: wy- 
soke i godnie, że dochowacie wier- 
ności Polsee demokratycznej i pod 
tym sztandarem służyć będziecie: dla 
jej potęgi”. . 

Godny: podkreślenia. jest fakt, że 
nasze więzi z wielkoprzemysłową 
klasą robotniczą koncentrują. sję 
głównie w zakładach kluczowych, 
skupiających najliczniejszę załogi, 
które decydują o roli i charakterze: 
przemysłowej Łodzi. Nałeżą do nich 
w _ szczególności wspomniane już 
ZPB: im. J. Marchlewskiego i WZPB: 
im. 1-ga Maja. 

Charakter i istota działalności na- 
szej szłcoły oraz rola, funkcje i za- 
dania wojska decydują, że każde po- 
dejmowane przez nas. działania w 
środowisku łódzkim, mające charak- 
ter społeczno-polityczny, gespodar- 
czy, kulturalno-oświatowy czy spor- 
towy, każde pubiiczne wystąpienie 
musi być przygotowane wzorowo. 
Tak pojmujemy na co dzień nasze 
obowiązki  ideowo-polityczne, zdy- 
scyplinowanie i zaangażowanie. 

Podstawowymi formami tej pracy 
są bezpośrednie kontakty i spotka- 
nia, do których zaliczamy prelekcje 
i wzajemne uczestnictwo w otwar- 
tych zebraniach partyjnych, wizyty 
u robotników na stanowiskach pra- 
cy, wieczorki i zabawy młodzieżowe. 
wspólne obozy szkoleniowe i sobot- 
nio-niedzielny wypoczynek. 

Na. tych spotkaniach staramy się 
kształtować wśród ludzi. pracy na- 
wyk myślenia kategoriami państwa 


Mjr dr Mariea Jędracjczak 
jeań starszym wykładowcą w 
Centrum Sskelenia Oficorów 
Politycznych w: Łaedai, iehte- 
rom KŁ PZPR. 

SEREK EEE YZ OCZTEC ZE ZOE TRE RRT OE ZNYO 


Cenimy sobie 
tę współpracę 


MARIAN JĘDRZEJCZAK 


puwaryzacji wśród załóg tradycji 
LWP i weteranów walk o wyzwo- 
lenie narcdowe i społeczne. 


Nie bez znaczenia te kontakty są 
również i dla słuchaczy naszej szko- 
ły, którzy w jednostkach pełnią fun- 
kcje zastępców dowódców do spraw 
politycznych. Wzbogaca to ich wie- 
dzę o warunkach pracy w zakła- 
dach, problemach technologicznych, 
formach i metodach działania orga- 
nizącji partyjnych, związkowych i 
młodzieżowych, które mogą spożyt- 
kować w swojej pracy w jedno- 
stce. i 

Jak wykazuje dotychczasowa 
praktyka szczególnie cenne dla oby- 
dwu stron jest wzajemne zaprasza- 
nie się ną posiedzenia egzekutywy. 
Pozwala to na bieżąco ocenić stan 
wzajemnej współpracy oraz wypra- 
cować wnioski do dalszej działalno- 
ści. 


Drugą formą. zacieśniającą. więź 


między słuchaczami i podcharążymi. 


naszego Centrum, a pracownikami 
łódzkich zakładów pracy są. szkale- 
nia partyjne. Podchorążowie i słu- 
chacze z racji posiadanego wykształ- 
cenia i przygotowania intelektualne- 
go chętnie angażują się w działal- 
ność lektorską, . 


Pro- 
gramu PZPR. Tylko od listopada 
ub.r. do marca 1986 roku zrealizo- 
wam 12 szkołeń t spotkań w ZBP 
ina J. Marchlewskiego oraz 4 spot- 
kania w WZPB im. 1-ga Mhija. 

Na wyróżnienie zasługują tutaj 
tacy oficerowie jak: mjr- Bolesław 
Patla i kpt. Wiesław Łaceo — lek- 
torzy z ZPR im. J. Marchlewskiego 
i podcherążowie: st. kpr. pehor. Pa- 
weł Buczyński, lekter w WZPB im. 
1-fo Maja i xpr. pchor. Paweł Noa- 
wak — lektor zakładów pracy. 


Zainteresowanie ze strony załóg tą 
formą zdobywania wiedzy jest 
ogremne — mówi sekretarz POP 
Wydziału Przędzalni ZPB im. J. 
Marchlewskiego tow. Michał: Demi- 
nik. Pozwala im szybciej zapoznać 
się z aktualnymi problemami życia 
społeczno-gospodarczega naszego 
kraju, a tym samym- być wyczulo- 
nym na zło i marnotrawstwo i lepiej 
rozumieć potrzebę sumiennej pracy 
i większej, wydajności. 

Tow. Antoni Ruszkiewicz I sek- 
retarz KZ PZPR tych samych za- 
kładów, zwraca natomiast uwagę na 
fakt, że są to lektorzy mający duże 
doświadczenie w pracy w różnego 
typu organizacjach, zarówno partyj- 
nych jak i społecznych, często nawet 
z przygotowaniem pedagogicznym i 
politycznym, co w znacznym stopniu 
pomaga realizować krzewienie wie- 
dzy wśród załóg. 

Trzeba również przyznać mówi 
tow. kpt. Wiesław Łacko — lektor 
wielu szkoleń w łódzkich  za- 
kładach pracy — że korzyści z tej 
współpracy odnoszą również nasi 
słuchacze. Często bowiem w toku 
spotkań sami na gorąco muszą po- 
szukiwać metod najbardziej odpo- 
wiedniego przekazu treści aby ich 
wysiłek przyniósł pożądane efekty. 

Zwierzała mi się kiedyś była pra- 
cownica WZPB im. 1-go Maja, Bu- 
downiczy Polski Ludowej, włókniar- 
ka tow. Stanisława Świderska, że jej 
koleżanki z zakładu tak cenią pracę 
lektorów w mundurach, że gdy się 
raz zdarzyło, iż zebranie szkoleniowe 
obsługiwał ktoś inny, to zaraz zwró- 
ciły się z pytaniami de I sekretarz 
KZ PZPR dlaczego.nie oni obsługują 
zebrania. Zdaniem tow. Stanisławy 
Świderskiej czynnikiem zachącają- 
cysa de udziału w tych szkoleniach 
jest swoboda dyskusji. Pawoduje 
ona dużą spontaniczność, ułatwia 
wyrabianie sobie własnego spojrze- 
nia na omawiane problemy, a jed- 
noeześnie pogłębia troskę © ich pra- 
widłowe rozwiązywanie, 


Dokończenie na str. 21 


Q twardym żołnierskim dniu pamiętamy także z okazji Święta Woj- 
ska Polskiego, załączając pozdrowienia. 


Kampania 


sprawozdawczo- 


-wykorcza PZPR 


KOSZALIR: 
Na przekór 
ZOrowemiU rozsądkowi 


FRANCISZEK SKŁADNIK — rel- 
nik, I sekretarz POP ze wsi Dębe- 
rk gmina Dygowe, wej. koszaliń- 
skie. 


— Cjeszę się, że rolnictwo zostało 
tak poważnie potraktowane w czasie 
obrad X Zjazdu martii i z tego, że 
I sekretarz Komitetu Centralnego, 
Wojciech Jaruzelski, docenił pracę 
rolników, dziękując im niedawno za 
tegoroczny trud. Ale czy władze cen- 
tralne dokładnie wiedzą jak' postę- 
puje się z rolnikami w terenie? 


Odnotowujemy w całym kraju 
spadek pogłowia bydła i jeśli tak 
dalej pójdzie to możemy wrócić do 
reglamentacji masła. Mówi stę — 
ceny mleka za niskie. A ja dodam 
—snie tyle niskie co niespra- 
wiedliwe, ludzie zaś na niespra- 
wiedliwość są uczuleni. Bo młieczar- 
nie planują z góry ile w danym 
miesiącu mają skupić mleka w I ga- 
tunku, a de w drugim. Więc ten sam 
rolnik otrzymuje od tych samych 
krów przez dwa tygodhie ceny za 
I gatunek, a przez drugie dwa ty- 
godnie — za drugi. Dlaczego więc 
ma się starać e lepszą jakość i więk- 
szą ilość miełca skoro wie, że i tak 
otrzyma zapłatę nie według swoich 
starań, Fecz wedle widzimisię urzęd- 
nika? Kiedy zwracałem na to uwagę 
przedstawicielom msłeczarni, powie- 
dziajo mi, że uprawiam demago- 
gię. Skutki zaś takich praktyk od- 
czuwają ci, ce kupują miezo w 
miejskich sklepach. 


Inna sprawa. Kiedy po żniwach 
jechaliśmy jakąkolwiek drogą wie 
dzieliśray, że rolnicy na ścierniskąch 
masowo. palą słomę. Niektórzy 
grzmieli — marnotrawstwo, ale ża- 
pytajmy skrzętnych przecież rolni- 
ków dlaczego marnotrawią? Od- 
powiem w ich imieniu. Wieś ma 
wciąż zą mało nawozów i gdyby 
taką słomę rozdrobnić 1 wymieszać 
z moczmikiem miałaby taką wartość 
w  nawożeniu pól, co obornik. 
Zmniejszyłoby to zapotrzebowanie 
na nawozy mineralne. Lecz brak za- 
równe rozdrabniaczy do słomy jak 
mocznika, a zbiór słomy kosztuje 
i w jakim oelu ją magazynować? 
Więc pytam — kto ponosi winę za 
to marnotrawstwo? 


Mówi się: ziemia najwyższym do- 
brem. Ale w praktyce my tę ziemię 
lekceważymy. Serce się ściska, gdy 
się widzi zmęczonych, zziębniętych 
rolników wystających w: kolejkach 
przez całe noce po węgiel i nawozy. 
Ludzie w tych kolejkach mówią. 
Wiecie e czym? Że gdyby w ziemię 
zainwestować więcej (a ziemia od- 
nawią przecież swoje plony co rok) 
to moglibyśmy eksportować mnóst- 
wo produktów rolnych. Węgiel zaś 
przeznaczyć Dna potrzeby krajowe, 
właśnie dla rołników. Pow.ecic — to 
nie takie proste? Na pewnie — jeśli 
się nie myśli Z perspektywą, to kaź- 
dą sprawę można zazmatwać. Rol- 
nicy już się myśleć nauczyli. 


- 


Z ludźmi trzeba stale rozmawiać 


Składając wizytę .w znanych w 
. Warszawie i w kraju Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus” zastanawiałem 
się nad tym właśnie, w jakiej kon- 
dycji znajduje się fabryczna orga- 
nizacja partyjna. Poniosła ona bo- 
wiem straty ciężkie w dniach kry- 
zysu. I co czyni, aby zadaniu spro- 
stać? 

Moi rozmówcy, m.in. tow. Marian 


Antosik, I sekretarz KF i tow. Józćf 


Baranowski, sekretarz ekonomiczny 
KF z przekonaniem stwierdzają, iż 
fabryczna organizacja partyjna jako 
całość jest dziś znacznie silniejsza 
organizacyjnie i ideologicznie oraz 
bardziej niż na przykład w dniach 
poprzedniej konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczej, rozumiejąca linię 
socjalistycznej odnowy. Trud i wal- 
ka lat 1980—1982, niełatwy również 
okres późniejszy, pomnożyły jej do- 


świadczenia, podniosły świadomość 
członków. Jej działacze, pomni 
ówczesnych zdarzeń, zdają . sobie 


sprawę lepiej ze swoich zadań a tak- 


że z braków i niedociągnięć w pracy 


partyjnej. 

, Dzisiaj. — powiadają — dla fab- 
rycznej organizacji . partyjnej, w 
, kentekście postanowień X Zjazdu, 
trzy. sprawy stają się główne. Po 
pierwsze — więcej działań na rzecz 
poprawy sytuacji gespodarczej w 
Zakładzie. Po drugie — systematycz- 
ne umacnianie i aktywizacja POP 
i OOP oraz aktywizacja możliwie 
wszystkich członków. Po trzecie 
— uporczywa walka e uwierzytel- 
nienie partii, © podnoszenie jej au- 
torytetu i poszerzanie do niej zau- 
fania załogi. 


Zdecydowanie na plan pierwszy 


wysuwają zagadnienia gospodarki 
zakładu. To samo czyni tow. Jerzy 


Janicki ożłonek KC, zastępca dyrek- 


tora naczelnego  „Ursusa”. Dzieje 
się tak — powiadają, że stan go- 
spodąarki poprawiający się ułatwia, 
pogarszający się utrudnia pracę 
partyjną. Gdy nie jest dobry, bądź 
trudny do wytłumaczenia załodze, 
niweczy nawet cząstkowe osiągnię- 
cia w pracy partyjnej. W pewnym 
sensie sytuacja ekonomiczna zakładu 
jawi się jako najbardziej istotna 
przesłanka wiarygodności partii, 
także fabrycznej organizacji partyj- 
nej. Dostrzegając i doceniając zna- 
czenie wzajemnego sprzężenia „ide- 
ologii, ekonomiki i polityki” erga- 
nizacja fabryczna stara się swoimi 
działaniami wspierać wysiłki dyrek- 
cji w tej dziedzinie. 


Jak się więc kształtuje sytuacja 
ekonomiczna zakładu? W skrócie. 


Wygląda oczywiście lepiej niż kie- 


dyś. Jednak kłopotów aż nadto, 
trudności też. Zbyt często jeszcze ła- 
mią się plany „produkcyjne. Czasami 


nie do pokonania wydają się kłopoty. 


kooperacyjne, z jakością dostaw, 
przeto i z jakością produktu final- 
nego oraz jego eksportu. Wysiłki na 
rzecz poprawy organizacji pracy 
z tych właśnie względów, choć także 
z powodu braku ludzi do pracy, 
wielkiej fluktuacji pracowniczej — 
to często trud Syzyfa. 

Teraz przed dyrekcją, fabryczną 
organizacją partyjną, załogą, m. in. 
drugi etap reformy gospodarczej, 
przegląd stanowisk pracy i atestacja. 
Także kwestia trudna — 
rozwojowych przedsiębiorstwa. 
Wciąż nieuruchomione są urządzenia 
znajdujące się w „muzeum nowocze- 


A ZYCIE PARTII 


planów 


isć do przodu, jutro rodzi ską dzisiaj — to lapidarne - 
ujęcie myśli przewodniej postanowień X Zjazdu. Formo- 
wanie tego marszu, nadawanie mu konkretnego kierun- - 
ku to zadanie organizacji partyjnych. Aby je wykonać 
trzeba mieć dobrą kondycję ideologiczną, umiejętności 
organizatorskie, zdolność przywódczą. 


snej techniki nie wykorzystanej”. 
Tak się tu nazywa magazyny ma- 
szyn zakupionych na Zachodzie, jed- 
nak nie zainstalowanych, które cze- 
kają: na „lepsze czasy”. Kolejne 
uchwały Rady Ministrów, dotyczące 
rozwoju „Ursusa” nie są, jakoś nie 
mogą się doczekać realizacji. Oczy- 
wiście, wciąż ponawiane są proby 
wyjścia 2 POS: 


Rosną w siłę POP i OOP 


W dziedzinie umocnienia i 'akty- 
wizacji fabrycznej organizacji par- 


 tyjnej w toku kończącej się kadencji 


zrobiono wiele. Liczy ona obecnie 


i 


"mówców cotygodniowe 
' sekretarzy .KF z sekretarzami POP 
'-1 OOP. Mają one charakter infer- * 
ułatwiają 
| wzajemne więzi, wymianę myśli, in- 
.fermacji. Jest to także forum ini-- 


, 


spotkania 
maacyjno-organisacyjny, 


cjatyw, samoaktywizacji, kontroli, 


wymiany doświadczeń. 


Dobrze pracuje sporo organizacji 
partyjnych, spośród 29 POP i 27 
OOP. Jako takie wymienia się m. in. 
POP Zakładów Silnika, Podwozia, 
Kuźni, Pionu Zabezpieczenia i Ad- 
ministracji. 

Wysoko się ocenia pracę . ideolo- 
giczną KZ, którą organizuje tow. 
Krystyna Łabędzka, sekretarz ds. 
ideologicznych KF. I istotnie od 
strony organizacyjnej rysuje się cie- 
kawie. W ub.r. funkcjonowały tu 
4 Szkoły Aktywu Robotniczego, 


frekwencja bliska 100 proc., taki też - 


procent słuchaczy ukończyło je z 
wynikiem pozytywnym, w tym roku 
będzie ich 6. W ub.r. prowadzono 
2 Roczne Studia Nauk Społecznych, 
w tym roku rozpoczynają . pracę 
4 RSNS. Już działają . seminaria 
o różnych kierunkach, rozpoczynają 
się *zebrania ideologiczne, podejmuje 
się szkolenie lektorów i wykładow- 


dla siebie 


EDWARD GRZELAK 


1630 członków i kandydatów. Spo- 
śród nich 750 to robotnicy, około 800 
członków 
niem robotniczym bądź chłopskim. 
Taki skład socjalny potwierdza jej 
klasową tożsamość. W zasadzie za- 
kończył się proces odchodzenia z 
partii ze względów politycznych i 
ideologicznych, „odchodzą? jeszcze 
raczej z powodu bierności. W roku 
1985 przyjęto do partii 44 kandyda- 
tów, w br., do września — 46. Więk- 
szość — młodzi robotnicy. Są kolejni 
kandydaci na kandydatów. 

To wskazuje na pewną tendencję 
rozwojową. Czy dostatecznie aktyw- 
ną? Co dziesiąty pracownik jest 
członkiem partii. To dużo i mało za- 
razem. Rozpoznanie tej tendencji 
wikła fluktuacja pracownicza. Obej- 


"muje ona także pracowników — 


członków partii. W ostatnich dwóch 
latach odeszło z Zakładów 73 człon- 
ków partii, przybyło 56, dodatkowe 
straty mają charakter naturalny 


. — umarło 38 członków. 


Do osiągnięć fabrycznej organiza- 
cji partyjnej zalicza się tu sty! pracy 


partyjnej KF, KZ, oraz wielu POP 


i OOP. Na przykład w posiedzeniach 
13-osobowej egzekutywy KF uczest- 
niczą także I sekretarz KZ (jest tu 


taki komitet, w planie utworzenie 


drugiego), I sekretarze 9 POP, pod- 
legający bezpośrednio KF oraz prze- 
wodniczący fabrycznego 
ZSMP. Są zapraszani, gdy zachodzi 
potrzeba, działacze związkowi, człon- 
kowie dyrekcji oraz inne osoby za- 
interesowane. Z uznaniem mówią 
6 tym tow. Jan Dębowski, członek 
KF i tow. Eugeniusz Sobol, I sek- 
retarz POP Pionu Zabezpieczenia 
i Administracji. 


Nowy styl 

zyskuje sojuszników 

- Pozytywnie oceniane są przez tow. 
J. Janickiego i innych moich roz- 


legitymuje się pochodze-- 


zarządu 


ców, również | takich, którzy pracę 
podejmą dopiero w przyszłym roku 
szkoleniowym. 


KF, ZOKI aktywnie współpracują 
z erganisacjami społecznymi, rozwi- 
jana jest praca z otoczeniem „Ursu- 
za”, m. in. ze szkołami na terenie 
Ursusa. Sporo też działań w dzie- 
dzinie kultury. 


Niestety występują także i istotne 
braki i niedociągnięcia. Nie wszyst- 
kie jeszcze POP i OQP pracują jak 
należy. Są i słabe i pracujące źle. 
Nowe przyjęcia do partii to niewąt- 
pliwy przejaw aktywności POP. 
Jednak nie wszystkie mogą się tym 
pochwalić. 

Tow. M. Antosik, podkreślając ro- 
snącą aktywizację POP i OOP mówi, 
że nowe przyjęcia to zasługa przede 
wszystkim ZSMP, bo „zdecydowana 
większość nowo przyjętych do partii 
to wychowankowie ZSMP, przez tę 
organizację rekomendowani”. 


Trudny i tu do rozwiązania jest 


problem pracy grup partyjnych i 


z grupami partyjnymi. W latach 
kryzysu w gruncie rzeczy grupy nie 
funkcjonowały. 

Różne są zebrania partyjne, nie- 
kiedy nudne, nie wszystkie z zado- 
walającą frekwencją. Jak w wielu 
innych organizacjach partyjnych tak 
i tu pracowano raczej z aktywem. 


Dzisiaj jest to krytykowane. Coraz . 


więcej działaczy partyjnych „Ursu- 
sa” zdaje sobie sprawę, że trzeba 


zacząć pracę ze wszystkimi członka-- 


mi partii i uaktywnić ich. Jak to 
jednak osiągnąć? 


Sporo towarzyszy krytykuje „ka- 


nały” obiegu informacji. Nie zawsze 
dociera ona do grup partyjnych, do 
poszczególnych członków partii. 
Działacze partyjni „Ursusa” fomu- 
łują też sporo krytycznych uwag co 
do szybkości przepływu informacji 
a „góry”, czyli z KC, do „dołu”, 


„czasie wzrosła Siła 


„wie samorządu krzyżowały 


i stwierdza, że nie zawsze jeąt- ona 


" pełna. 


- Są związki, będzie i samorząd 


Zdają 
„Ursusa” 


sobie sprawę działacze 
z wagi kwestii nie roz- 


"wiązanych, a które muszą być pod- 


jęte i rozwiązane. 
Kwestia pierwsza to związki za- 
wodowe. Uzwiązkowienie w „„Ursu- 


- sie” sięga 30 proc. Porównanie z in- 


nymi zakładami, w jakiejś mierze 
porównywalnymi, z Warszawy i kra- 
ju, gdzie sięga 50, 60 a nawet 76 
proc. wychodzi na jego  nieko- 
rzyść. 

Co jest powodem tak niskiej li- 
czebności związku, skoro nie jest nią 
składka, tu wynosząca tylko 150 zł? 
Tow. J. Baranowski twierdzi że to 


"skutek splotu szeregu ekoliczności: 


reminiscencje kryzysu, zawód jaki 
sprawiły związki „przedsierpniowe” 
i dla większości załog» była „Soli- 
darność”, i to że związek teraz nie- 
wiele może pomóc ludziom w spra- 
wach dla załogi najważniejszych, jak 
np. mieszkania, płace. Część pracow- 
ników uważa, że wstąpienie do 


"związku to deklaracja polityczna. 


której nie chcą złożyć Tow Jerzy 
Janicki powiada, że to także niedo- 
statek pracy partyjnej w iej dzie- 


dzinie ze strony POP i OOP, także 


członków partii — świążkowców. 


Partia ie istnieje 


Jest ich w związku blisko 93 proc. 
stanu osobowego fabrycznej organi- 
zacji. No i — podkreśla — samych 
władz związkowych i związkowców. 


są one zbyt bierne, nie rozwijają 


swojej działalności. 

Tow. Teresa Pisarek, przewodni- 
cząca Komisji Kontroli i Interwencji 
przy Zarządzie Fabrycznym NSZZ, 
określająca siebie jako sympatyka 
partii, godzi się z powyższymi 


glądami, choć dodaje, że to także 
kwestia fluktuacji pracowniczej. 
Gdyby nie to — jej zdaniem — 


związki  lczyłyby o wiele więcej 
człónków, może nie mniej niż gdzie 
indziej. To skutek — twierdzi — 
także tego, że duża część załogi to 
chłopi-robotnicy którzy nie zawsze 
są zainteresowani przynależnością 
do związku, no i że obecnie nie 
przymusza się do przynależności do 
związku. Kiedyś to „robiło swoje”. 
Pytania, również w „Ursusie”, wy- 
wołuje brak samorządu pracowni- 


czego, ważnej instytucji demokracji 
socjalistycznej 


w zakładzie pracy. 
W pewnym okresie obawy o to, aby 
samorząd nie został opanowany 
przez siły opozycyjne, były uzasad- 
nione. Takie zagrożenie spadło już 
dosyć dawno do minimum. W tym 
organizacji 
partyjnej, także organizacji społecz- 
nych i ich wpływów. Tedy skoro %a- 
morząd nie powstał, ludzióm wydaje 
się, iż to kwestia poglądu na tę in- 
stytucję lub niedocenianie jej war- 
tości. Nie jest tajemnicą, że w spra- 
się tu 
różne sprzeczne tendencje. Antysa- 
morządowe — wydaje się — decy- 
dowały. Dzisiaj jest inaczej. Prze- 
wartościowanie sądu o samorządzie 
pełne. W związku z tym pytania 
o samorząd mają charakter raczej 
retoryczny. Tow. M. Antosik twier- 
dzi, że samorząd będzie pewołany 


już wkrótce, sprawa. Jego sdaniem 


. EE” =; 


jest przesądzona. Informację tę po- 
twierdza tow. J. Janicki 


I jeszcze jedna sprawa — repre- 
zentacji robotników we władzach 
partyjnych Zakładu. Zdaniem M. 
Antosika robotnicy są dosyć licznie 
reprezentowani w KF i KZ nieza- 
dowalająca jest jednak ich repre- 
zentacja we widzach wykonaw- 
czych fabrycznej organizacji, w KF, 
KZ, POP. Nie zatroszczono się o to 
przed i w czasie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej 1983 r. W to- 
ku kadencji nie wiele można. było 
już zrobić. Wciągaliśmy robotników 
do pracy w komisjach problemo- 
wych itp. Trzeba będzie to napra- 
wić — powiada — w czasie naj- 
bliższej konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej. 


Wszelako — zdaniem sekretarzy 
KF — to problem bardziej złożony. 
Wielu robotników nie chciało po 
prostu kandydować do władz. Dosyć 
powszechne jest przekonanie, że to 
konsekwencja kryzysu, w „Ursusie” 
przecież nie pierwszego. Robotnikom 
chodzi m. in. o to, że 
władze partyjne Zakładu nie potra- 
fiły wówczas, w chwilach trudnych, 


obronić robotników — członków 
partii, pracujących na „dole wśród 
mas ludzkich, gdzie najtrudniej, 


przed atakami 
nych. Wielu jest też takich, którzy 
sądzą, niewątpliwie słusznie, iż dziś 
być we władzach partyjnych to od- 
powiadać za wszystko przed klasą 
robotniczą. Boją się tego, mając 
w istocie stosunkowo mały wpływ 
na decyzje instancji. 


„Otwarte drzwi” 


W sumie, również za sprawą fab- 
rycznej organizacji partyjnej, klimat 
wśród załogi „Ursusa” dziś, we 
wrześniu 1986 r., jest zdecydowanie 
lepszy od tego jaki panował tu jesz- 
cze w grudniu 1983 r, czy w grudniu 
1984 r. To raczej dla tutejszego ko- 
mitetu fabrycznego i sekretarzy 
kwestia niedyskusyjna. Więcej już 
zaufania do partii, więcej życzliwo- 
ści ze strony bezpartyjnych, więcej 
zrozumienia racji partii i rządu. 

Poświadcza to min. niemal po- 
wszechny udział załogi w wyborach 
do rad narodowych i później do Sej- 
mu. Z roku na rok .więcej pracow- 
ników „Ursusa” bierze udział w po- 
chodach 1 Majowych oraz uczestni- 
czy w pracach społecznych. Na przy- 


instancje i . 
'bezpartyjnych, 


sił antysocjalistycz- . 


kład w czynie poświęcenym uczcze- 


niu X Zjazdu wzięło udział około. 


4000 osób, zdecydowana większość 
bezpartyjnych. One właśnie wpłaciły 
850 000 zł, całkowicie dobrowolnie, 
„na, partię” (be partia organizowała 


ten czyn), czyli na szkoły i dom 
dziecka, którymi „Ursus” się opie- 
ku je. | . 


Zaświadcza o tym także odradza- 
jące się współzawodnictwo pracy. 
„Zorganizowano je w Zakładzie Pod- 
wozi, w postaci konkursu pod ha- 
słami: ład,  gospodarność, rzetelna 
robota. W związku z tym zwrąca się 
tu uwagę na nieprawdziwość teorii 
powiadającej, że robotnik chce tylko 
dobrze zarobić, prawdą natomiast 
jest, że robotnicy oczekują także na 
satysfakcję moralną. 


Zainteresowanie X Zjazdem było 
spore. Przed nim zebrania i spotkania 
z delegatami na Zjazd i konferencje 
wojewódzkie oraz dzielnicowe, żywe 
i z dużą frekwencją, uczestniczyło 
w nich sporo robotników, mniej 
urzędników. Podobnie było po Zjeź- 
dzie. Zapoznano członków partii i 
którzy zechcieli 
wziąć udział w zebraniach i spot- 
kaniach, z przebiegiem Zjazdu i jego 
postanowieniami. 


ZSMP staje się coraz bardziej fak- 
tycznym rzecznikiem młodzieży za- 
kładowej. Liczy "1800 członków, 
wśród nich 400 członków partii. 
W tym miejscu godzi się odnotować, 
że wpływy ZSMP to wynik m. in. 
bardziej sensownej niż kiedyś, bo 
partnerskiej współpracy instancji z 


(Zarządem Fabrycznym ZSMP i za- 


rządami Kół, działanie poprzez 
członków partii, będących członkami 
źwiązku, no i odrzucenie biurokra- 
tyczno-administracyjnch metod ste- 
rowania tą organizacją. 


Rośnie aktywność organizacji za- 
wodowych i społecznych, takich jak: 
PTE, SIMP, SEP, STOP, TNOiK, 


ORMO, PCK. Ich członkowie biorą 


udział w pracach komisji problemo- 
wych KF czy KZ, pomagają swoją 
wiedzą i radą. Teraz m. in. w przy- 
gotowywaniu w „Ursusie” przeglądu 
stanowisk pracy i atestacji. 


Gdy się mówi o klimacie, jaki jest 
w „Ursusie* nie można 'nie powie- 
dzieć, że mają i te Zakłady Mecha- 
niczne swoją, tak tu nazywaną, ciągle 
jeszcze „milczącą większość”. Podo- 


.bno wielu istotnie. milczy, nie an- 
' gażując się w nic'ani politycznie ani. 


dosyć liczni malkontenci, 


'znie. (Czy musi). Część spo- 

nich czuje się jeszcze zawie- 
dzionź bądź żywi urazy. Trochę jest 
ludzi  rozczarowanych powolnym 
wychodzeniem z kryzysu ekonomicz- 
nego i krytycznie odnosi się do róż- 
nych przejawów życia społecznego 


_ kraju. 


Ale są w tej grupie śocwólike 
jakby - „Z 
urodzenia”, o różnej zresztą orien- 
tacji ideologicznej,. w rozmowach 
bardzo agresywni. 
litycznych przeciwników, powiąza- 


"nych z siłami klerykalnymi, pod- 


trzymujących „cień Solidarnośc!:”. 
Mniej znaczące są ich wysiłki. Jak 
mówi tow. K. Łabędzka ich usiło- 


wania „wpływania na młodzież są co- 
raz mniej skuteczne, ograniczane 


' także rezultatami działalności orga- 


nizacji partyjnej i młodzieżowej. Po- 
budza zaufanie do partii — twierdzą 
tutejsi działacze — jej polityka, 
konsekwentna realizacja IX Zjazdu. 
Także polityka „otwartych drzwi 
komitetów”. 2 


Tę politykę „otwartych drzwi” po- 
dejmuje się tu, w „Ursusie coraz 
skuteczniej. Bowiem coraz licznie jsi 
działacze zdają sobie sprawę, że nie 
można zamykać się w sobie, gdyż 
partia nie istnieje dla siebie. Że nie 
możną uciekać od spraw trudnych, 
co niekiedy się dawniej zdarzało. 
Nawiązywanie i utrzymywanie Ści- 
słych więzi z bezpartyjnymi pracow- 
nikami zakładu, przede wszystkim 
robotnikami, to główne zadanie 
wszystkich POP i OOP. 


"Rozmowy z każdym, kto jej tylko 
chce i potrzebuje to — wedle moich 
rozmówców — codzienność pracy 
partyjnej. Na rozmowę z robotnika- 
mi, z ludźmi zakładu nie brakuje cza- 
su. I są one częste, w KF, KZ, 
w POP, również na stanowiskach 
pracy. 


Życie dowodzi, że bezpartyjni są 
dosyć chętni do udziału w pracy spo- 
łecznej. Dóbrą płaszczyzną działania 
może być słabo dotąd rozwijany 
ruch porozumienia narodowego. 


To wszystko rokuje, że fabryczna 
organizacja poradzi sobie z piętrzą- 
cymi się przed nią problemami, rów- 
nież zadaniami. jakie wynikają z po- 


stanowień x Zjazdu, tym bardziej, 


że zapewne spotka się z pomocą in- 
stancji centralnych, PERM i 
dzielnicowej. 


Do dobrych tradycji „Ursusa” należą spotkamia producewów z rolnikami z różnych stron krażu.. 
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Nie brak też po-- 


Kampania 
sprawozdawczo- 
-„wyborcza PZPR 
ZAMOŚĆ: 

Nie _marnujmy 
bogatych plonów 


owoców i warzyw 


MIECZYSŁAWA POTRZĄSAJ — 
sekretarz POP w Zakładzie Prze- 
twórstwa Owocowo-Warzywnego 
„Tomasówia” w Tomaszowie Lubel- 
skim: 

Zakład nasz, zatrudniający 600 pra- 
cowników, w większości kobiet, od 
czerwca br. pracuje na trzy zmiany, 
także w dni ustawowo wolne od 
pracy. Ambicją załogi, organizacji 
partyjnej i kierownictwa zakładu 
jest, aby całą masę towarową — wa-- 
rzywa i owoce dostarczone przez 
rolników naszego rejonu skupić i 
przetworzyć, aby nic się nie zmar- 
nowało z tego, co wyprodukowal 
nasi rolnicy. Pragnę dodać, że w tym 
roku, tak jak nigdy przedtem, wa- 
rzyw i owoców dostarczanych do: za- 
kładu jest bardzo dużo. 

Zadanie jakie sobie postawiliśmy 
jest trudne ze względu na wysłużony 
park maszynowy. Zmusza to nas de 
uruchomienia wszystkich rezerw w 
zakładzie, korzystania z pomysłowo- 
ści służb technicznych i ofiarności 
pracowników. W wyniku naszego 
działania zakład w roku bieżącym 
„wykona plan roczny ze znaczną GRĄ 
wyżką. 

Plan na rok bieżący przewidywał 
przerób fasolki szparagowej w wy- 
sokości 500 ton, a faktycznie prze- 
robiliśmy już 632 tony. Plan prze- 
róbki pomidorów zakładał 1.300 ton, 
w _seżonie  przerobiliśmy ponad 
2.000 ton. Plan przerobu jabłek prze- 
widywał przerób 3. 206 ton, ale do 
końca sezonu przerobimy ich ponad 
5.000 ton. 

Troską dyrekcji, egzekutywy i ca- 
łej załogi jest rozbudowa i unowo- 
cześnienie zakładu, dostosowanie go 
do zwiększonej podaży surowca. 
Chodzi nam przede wszystkim o to, 
aby ze środków własnych rozbudo- 
wać maszynownię chłodniczą oraz 
stację zasilania w energię elektrycz 
ną. Inwestycja ta pozwoli na wy- 
budowanie kómory chłodniczej o po- 
 jemności 3.000 ton. Dokumentację 
i plan budowy mamy zatwierdzone. 
Budowę. rozpoczniemy więc w przy- 
szłym roku. Wybudowanie nowych 
komór chłodniczych pozwołi zwięk- 
szyć produkcję eksportową o. 800 
mln złotych. „Tomasowia” po zakoń- 
czeniu tych inwestycji rozszerzy 
asortymerńt eksportowych produk- 
tów o zamrożone truskawki, czarną 
porzeczkę, fasolkę i brukselkę, czarną, 
tość planowanej produkcji wzrośnie 
z 2 mld zł w br. do. 4 mild zł rocznie 
w nadchodzącej pięciolatce., 

Gdybym miała odpowiedzieć. na 
pytanie: czym żyje i jak pracuje na- 
sza podstawowa organizacja partyj- 
na, odpowiedziałabym krótko: żyje 
życiem całej załogi, planami produt- 
cji, rozwojem zakładu, problemami 
płacowymi. Naszą codzienną troską 
są warunki pracy, adaptacja .mło- 
dych pracowników, 'warunki życia 
naszych pracowników. Te sprawy są 
przedmiotem planu pracy egzekuty- 
wy, zebrań partyjnych. 

Poza życiem -zakładu nasza orga- 


"nizacja partyjna angażuje się w czy- 


ny -sspołeczne w Tomaszowie, wspiera 
Narodowy Czyn Pomocy Szkole. Tak 
pojmujemy nasze zadanie, wynika- 
jące z uchwały X Zjązdu pertii. 


_Vademecunt 
sekretarza 


est ich w kraju około 100 tysięcy. 

Funkejonują na _ najszerszym 

froncie masowej działalności par- 
tyjnej. Na ich praey dużo uwagi 
skoncentrował X Zjazd PZPR. Zna- 
lazło to wyraz w referacie KC PZPR 
wygłoszonym przez | sekretarza 
KC PZPR, w dyskusji zjazdowej 
oraz w uchwale programowej X 
Zjazdu. W referacie KC stwierdza 
się, że: „Zadanie najważniejsze to 
wzmocnienie POP. Ich głas — od 
fabrycznych do ministerialnych — 
musi brzmieć donośnie. Jeśli poparty 
jest opinią bezpartyjnych lezyć się 
powinien podwójnie. Taka jest par- 
tia, jakie są podstawowe erganizacje 
partyjne. Coraz częściej są to orea- 
maacje aktywne, zdobywające zau 
fanie środowiska. Niemało jednak 
jest t takich, które funkcjonują ane- 


miznie, nie w pełni realizując par-. 


ty jne uchwały. Postawione na XX 
. pilenum. zadanie skupienia uwagi 
zwłaszcza na słabrzych oerzaniza- 
cjaeh, zachowuje pełną aktualność. 
Frontem do POP — to powinna być 
myśl przewodnia pozjazdowych kon- 

astck dyrektywa na całą kaden- 


x Zjazd w swej uchwale, w ros- 
o. V pt. „Doskonalenie „działa 
lneści partii” stwierdził, że „Nasię- 

puje stopniowe przesuwanie się 
głównego ciężaru pracy partyjnej do 
podstawowych erganizacji. Wzrasta 
aktywność tych  erzanizacji w 
kastałtowania i wyrażaniu klase- 
wych, rebotniczych opinii i inicja- 
yw w zakładach pracy Graz na wGi. 
Stopaiowo wzbogaca. się ich życie 
ideowe, podnosi zię dyscyplina. Naj- 
ważniejszym zadaniem całej partii 
jest dalsze Riryeaizeć POP. 


PZPR. 
służyć również i przeprowa- 
dzenie rozmów indy- 


powszechnych 
widuajlnych z członkami partii przed 
Krajową Konferencją Delegatów o- 
raz przed XI Zjazdem”. 


ekretariat KC, mając na uwadze 
„ wskazania X Zjazdu, jeszeze raz 
podkreślił znaczenie tego. pre- 


Błemu: w wytyezryych w sprawie po- 
zjazdowych aisind ata) Ł zebrań 
Sprawo zych. 


gotowywaniu i przeprowadzeniu po- 
zjazdowych zebrań sprawoziiawczo- 


-wyberczych. Myślą przewodnią po-- 


zjazdowych konferencji i dyreletywą 
na całą kadencję winno być progra- 
mowe i organizacyjne umocnienie 


w środowiskach ich driałanie, wsłu- 
chiwanie się w opinie formułowane 
i 


Odbywają się wojewódzkie konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze. W następnej kolejności respocznąę Się 
konferencje sprawozdawczo- 
norzędnych organizacji partyjnych oraz zebsunia w naf- 
niższych ogniwach struktusy partyjnej — podstawowych i 
oddziałowych organizacjach PZPR. 


wyborcze gminnych i rów- 


m 


mowanych uchwał i konsekwencji 
w działaniu”. . 

Redakcja „Zycie Paxtii” skupiła 
zawsze dużo uwagi na działalności 
POP. Od kilku lat w cyklu „Vade- 
mecum sekretarza” zamieszcza rów- 
nież wskazania metodyczne dla POP, 
by pomóc im w rozwiązywaniu za- 
dań, wynikających z uchwał partii. 
Czyniąc to nadal, wypełniając swą 
służebną funkcję wobee czytelników, 
zwłaszcza aktywu partyjnego, sek- 
retarzy i  egzekutyw  POP;/OOP 
pragniemy dziś udzielić im. pomocy 


'w przygotowaniu i przeprowadzeniu 


zebrania sprawozdawczo-wyborcze- 


Dokumentami, będącymi podstawą 
merytoryczną przygotowania zebrań 


własnej POP, przyjętych w okresie 
kadencji; 

-— przygotować referat sprawoz- 
dnwczy, będący podstawowym doku- 
mrentemr oceniającym efekty pracy 
POP oraz jej egzekutywy. 

H Pienum KC (z 24 lipca 1986 r.) 


eraz wytyczne Sekretariatu KC za- 


lecają, by do prac przygotowujących 
zebranie zostali włączeni delegaci na 
X Zjazd oeraa konferencje partyjne 
wszystkich szczebli, eksperci i de- 
radcy, doświadczmy aktyw. W 
większych zakładach i liczniejszych 
organizacjach partyjnych osoby ta- 
kie są wśród załóg. Do pomocy ma- 
łym POP komitety mogą skierować 
aktyw partyjny z zewnątrz. 
Zebrania powinna cechować atmo- 
sfera robocza i konstruktywna, kry- 
tyczna i rozważna, sprzyjająca po- 
szukiwaniu najskuteczniejszych spo- 
sobów rozwiązywania na własnym 
terenie zadań postawionych przez 
X Zjazd PZPR. 

Zebrania powinny dokonać oceny 
aktywności i postaw  ideowo-poli- 
tycznych członków partii wywiązy- 
wania się z obowiązków partyjnych 
społecznych i zawodowych. Wskaza- 


ne jest, aby  najaktywniejszym 
członkom partii dano na zebraniu 
satysfakcję, wyróżniając ich — 


zgodnie z 3 punktem Statutu — 
ustnie lub dyplomem. 

Zgodnie z wytycznymi Sekretaria- 
tn KC, organizacje partyjne poewin- 
ny ną zebraniach Ssprawozdawczo- 
-wyborczych — w referacie i dvs- 
kusji — dokonać oceny działalności 
swych członków, pełniących funkcje 


na zebraniu — np. przyjęcie w poe.m 
członków partii, uaarlienie wyróżnyenz 
lub kary statutiowej, wystawienie OPp:r. 


żyd ustalić porządek, termin 1 miejsce 
obrad oraz esoby odpowiedzialne z o:- 
ganizacyjne przygotewante te-ran:a. 

Na przygotowanie zebrania skiadz 
się informacja e zebraniu, zapewnie- 
nie niezbędnych materiałów prona- 
gandowych 1 Biurowych, obsług. 
technicznej zebrania (np. masz:no- 
pisanie, powielanie, sale do prac Kko- 
misji itp). Termin zebrania pow- 
nien być znany członkom POP oc- 
powiednio wcześniej, by mosgii się 
przygotować merytorycznie i orEa- 
nizacyjnie, uczestniczyć w nm a:- 
tywnie i twórczo, by odbywało się 
przy wysokiej frekwencji. 


zebraniu uczestniczą wszyscy 

członkowie i kandydaci parii: 

danej POP;/OOP oraz przed- 
stawiciele nadszędnych władz par- 
tyjnych. Gios decydujący na aebra- 
niu mają tylko członkowie partii. 
Kandydatem PZPR eraz przedstawi- 
cielom nadrzędnych władz pasrty)- 
nych przysługuje prawo głoszi do 
radczego. 

Zebraniu — w POP;/OOP licza 
cych de 15 człanków i kandydatów 
— pszewodniczy jeden z jej człcn- 
ków wybrany w głosowamia jaw- 


zydium _ przedstawicieli 
nadrzędnych, -którzy wraz z paneta- 
łymi członkami: prezydium kieruję 
jego ębradami. 


WITOLD GŁOWACKI 


sprawezdawcze-wy berczych 
tymi przez X Zjazd są: 

© Program Polskiej Zjadnoczonej Par- 
Mi Robotniczej. 

© Uchwała „O zwiększenie efektywno- 
ści gospodarawania i poprawę warunków 
o» e poztębtenie socjalistycznej de- 

okracji, © mnocnienie międzynarodo- 

ws pozycji Polski"; 
© Referat KC PZPR „Zadania partii 
w socjalistycznym rozwoju 1 umacnianiu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowef', wy- 
głozzony przez | sekretarza KC PZPR; 

© Przemówienie I sekretarza KC, Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, zanrykające 6bra- 


przy ję- 


w sprwwie przeyrowadzenie. 
dt ya dn niocy paotyacoip | 
© „Wytyczne Shretariate HC PREM 
z. pozfnRadow ycit. Ranforane11 


PZPR. w sk r. © lipca kr: SO» 
Przemówienia 


"Uchwały masierzysty 
A az 


-—— przyjęcie uchwały e han 
kretnych. zadaniach ikaj z 


uwzględniających możliwości t wa- 
sce działania organizacji pasrtyj- 
me 


— przyjęcie sprawozdania z wł- 


iw minienej kaden- 


przede wazy. 
egzakutywie POP/OOP, która pe- 
winna: 

— przygotować projekt uchwały 
POP wynikającej z postanowień 
X Zjazdu PZPR; 

— ocenić stan realizacji uchwał 


3 wyboru w ogniwach partyjnych 
oraz zajmujących kierownicze stane- 
wiska. z rekomendacji partii. Spra- 
wozdanie powinno ponadto zawierać 
ocenę: stopnia realizacji uchwał 
własaych podjętych w minienej ka- 
dencji, stanu coraz składu klasowego 
t demograficznego szeregów partyj- 
nych, ich rezmieszczenia w peszcze- 
gólnych komórkach zakładu lub in- 
- Wskazane jest poinformowanie w 
sprawozdaniu o wszystkich inicjaty- 
wach i propozycjach POP, dotyczą- 
cych. proebiematyki polityczno-orga- 

produkcyjne-zawo- 


dewej i Jeżeli ich 
szałisacja ma charakter długoafalowy 
£ mie meżna jeszcze przedstawić 
estańcceznych , ; 


przed: 


braniem powinn 
grupach partyjnych, bądł w bezpośrcd- 
nich rozmowach x członkami POP; 
w sprazwnh 


— okreMiić swe stanowisko 
' personalnych, które mają być omawiane 


| 
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1 Jących z 
|. Przeprowadzonych 


szania kandydatów do egzekutywy 
oraz ich liczbie decyduje zebranie. 
liczba członków egzekutywy POP/ 
/OQOP powinna wynosić: 


— w organizacjach liczących do 15 
członków i kandydatów: 3 członków 
lub wybiera się tylko I sekretarza 
i sekretarza; 


— w organizacjach liczących od 16 
do 100 członków i kandydatów: do 
17 członków; 


— w organizacjach liczących po- 
wyżej 100 członków i, kandydatów: 
do 11 członków. 

Liczba sekretarzy, w zależności od 
wielkości POP/OOP, powinna wy- 
nosić od 1 do 3, w tym pierwszy 
sekretarz. Sekretarzami: POP/OOP 
powinni być wybrani członkowie 
partii, posiadający co najmniej dwu- 
letni staż party jny. | 

„Zgłaszanie kańdydatur odbywa się 
według następujących zasad: Zebra- 
nie najpierw określa liczbę kandy- 
„datów do egzekutywy. Na zebraniach 
I'OP/OOP, na których nie powołuje 
się komisji wyborczych, listę kan- 
dydatów ustala $ię na podstawie in- 
„dywidualnych propozycji członków 
„partii. Jeżeli zostałą wybrana komi- 
sja wyborcza, wówczas kandydatów 
Alo egzekutywy zgłasza się do niej. 
I'rzewodniczący  żebrania 
(wyborczej) przedstawia zgłoszonych 
kandydatów do egzekutywy. Kandy- 
datury  tgłaszają członkowie POP/ 


JOOP jeden towarzysz nie po- 


winien zgłaszać więcej niż jedne- 


go kandydata. Każda kandydatura 
powinna być umotywowana. Przed 
umieszczeniem na liście wyborczej 
proponowany kandydat wyraża zgo- 
dę na kandydowanie. 


eśll w stosunku do któregokol- 

wiek z zaproponowanych karndy- 

datów, zgłoszonych indywidualnie 
lub też przez komisję wyborczą, 
wniesiorie zostaną sprzeciwy, człon- 
kowie partii, po przedyskutowaniu 
decydują większością głosów — w 
jawnym głosowaniu — czy daną 
kandydaturę umieścić na liście kan- 
dydatów. Kandydatury, w stosunku 
do których nie zgłoszono sprzeciwów 
umieszcza się na liście bez głoso- 
wania. 


Przy zgłaszaniu kandydatów do 
egzekutywy POP/OOP należy zwra- 
cać uwagę na ich doświadczenie, by 
gwarantowaldi oni niezbędną ciągłość 
działalności partyjnej oraz silną 
wołę wykonywania zadań postawio- 
nych przez X Zjazd. Zgodnie z in- 
tencją wytycznych Sekretariatu KC, 
powinny to być osoby zaangażowane 
t pryncypialne, otwarte na przemia- 
ny i nowatorskie pomysły, gotowe 
do odważnego wdrażania ich w ży- 
cie. Wskazane jest także wykorzy- 
stanie ocen o kandydatach wynika- 
rozmów indywidualnych 
w POP/OOP 
przed X Zjazdem PZPR. 


Po omówieniu kandydatur: i za- 
kończeniu ich zgłaszania sporządza 


| Się listę do głosowania, na której 
' umieszczą się nazwiska w porządku 
alfabetycznym. 


Po ustaleniu listy kandydatów, ze- 


(, dranie wybiera w głosowaniu jaw- 


, hym komisję skrutacyjną. Jej człon- 
kami nie mogą być osoby kandy- 
ł dujące do egzekutywy. Liczbę człon- 
pow komisji określa zebranie. Pro- 
, Pozycje składu komisji skrutacyjnej 
zSłaszają członkowie POP/OOP. 


„zadaniem komisji' skrutacyjnej 
JEst przygotowanie listy wyborczej 


(konisji ' 


w porządku alfabetycznym i prze- 


pnowadzenie głosowania. Po  prze- 
prowadzeniu głosowania komisja 
skrutacyjna oblicza głosy i sporzą- 
dza protokół oraz przedstawia ze- 
braniu wyniki głosowania. 

W podstawowych organizacjach 
partyjnych o małej liczbie członków 
nie wybiera się komisji srkutacyj- 
nej, a ustalenie. wyników głosowania 
powiorza zebranie przewodniczącemu 
luh innemu członkowi POP. Wynik 
głosowania umieszcza się w proto- 
kole zebrania. 


Głosowanie odbywa się ną po- 


,. szczególnych kandydatów. Na. liście 
pozostawia się nie 


do głosowania 
skreślone nazwiska tych, na których 
„oddaje się głos. Skreśla się nato- 
miast co najmniej tyle nazwisk, ilu 
kandydatów zgłoszone dodatkowo 
ponad liczbę członków egzekutywy 
określoną przez zebranie. JR 
„Za wybranych do ' egzekutywy 


uważa śię tych, którzy otrzymali ko- . 


jJejno największą iłość i ponad 50 


proc. ważnych głosów. Liczba człon- . 
być równa 


ków cepgzekutywy musi 


wielkości wynikającej z uchwały 


„podjętej przez zebranie o jej liczeb- * 


„ości. 


Jeśli 2 lub więcej kandydatów 


. otrzyma taką samą ilość i ponad 50 
.proc. ważnych głosów, a powoduje. 
to. przekroczenie ustalonej liczby. 
człónków egzekutywy, zarządza się : 
. dodatkowe głosowanie. Na kartkach 


do głosowania umieszcza się wów- 
„czas w porządku alfabetycznym na- 
„zwiska wszystkich kandydatów, któ- 
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"rzy otrzymali taką samą ilość gło- 


sów. 

Jeśli .w „głosowaniu wymaganą 
ibłość głosów uzyska mniej kandy- 
datów niż wynosi ustalona liczba 
członków egzekutywy przeprowadza 
się wybory uzupełniające. Na kar- 
tkach do głosowania umieszcza się 
dodatkowo o 50 proc. więcej kan- 
dydatów w stosunku do liczby wa- 
kujących miejsc, spośród tych, któ- 
rzy uzyskali największą ilość gło- 
sów. 

Głos należy uznać za nięważny, 
jeśli: | " 

— kartka jest bez skreśleń; 

— na kartce liczba nie skreślo- 
nych nazwisk przewyższą staloną 
liczbę członków egzekutywy, którzy 
mają być wybrani. * 

Po przeprowadzeniu głosowania 
komisja -skrutacyjna oblicza głosy 
i sporząda protokół. Protokół pod- 
pisują wszyscy członkowie komisji 
skrutacyjnej. Komisja składa zebra- 
niu sprawozdanie, podając oddziel- 
nie ilość głosów otrzymaną przez 
każdego kandydata oraz nazwiska 
osób, które zostały wybrane do eg- 
zekutywy. Kandydatury nie zgło- 
szone na zebraniu, a dopisame na 
kartce wyborczej nie są brane pod 
uwagę przy obliczaniu głosów. Do- 


 kumentację głosowania (listy wybor- 


cze, sprawozdania komisji, protokół 
zebrania) przechowuje nowo wybra- 
na  egzekutywa lub sekretarz 
POP/OOP do czasu przeprowadze- 
nia następnego zebramia sprawozda- 
wczo-wyborczego. 

Zgodność przeprowadzenia wybo- 
rów w POP/OOP z regulaminem 
stwierdzają, na wniosek egzcekutyw 
nadrzędnych komitetów . komisje 
kontrolno-rewizyjne. W przypadku 
stwierdzenia nieprawidłowości, de- 


cyzję o uchyleniu ważności wyborów 
i przeprowadzeniu ponownych po- 
dejmuje egzekutywa komitetu wo- 
jewódzkiego. . 
Pierwsze posiedzenie nowo wybra- 
nej egzekutywy prowadzi przewod- 
niczący zebrania lub jeden z człon- 


- oblicza 


„nieprawidłowości. ] 
„wzbogacić o nowe propozycje i 


- czym. 


ków prezydium zebrania. Określa 


'ona imicnne propozycje kandydatów 


na funkcję I sekretarza spośród 
swoich członków. O liczbie kandy- 
datów na tę funkcję decyduje ze- 
branie w głosowaniu jawnym. 

I sekretarza POP/OOP wybiera ze- 
branie w głosowaniu tajnym spośród 
członków uprzednio wybranej egze- 
kutywy. Głosowanie przeprowadza 


komisja skrutacyjna. W małoliczeb-_ 


% 


$ 
3 
* 
s 
| 


nych POP/OOP wyniki głosowania 


przewodniczący 

bądź jeden z członków POP. 
-' Wyboru sekretarzy POP/OOP do- 
konuje ze swego składu egzekutywa 


- na wniosek I sekretarza. Regulamin 


„wyborczy. nie określa. trybu głoso- 
wania ną nich. .. - . 


. ziałalność organizacji. partyjnej 
w dużym stopniu zależy od 
trafnie opracowanej przez nią 
uchwały, uwzględniającej zadania 


wynikające z postanowień X Zjazdu 


oraz KC. Treści zawarte w tych do- 


"kumentach powinny być dostosowa- 


ne do miejscowych warunków i po- 
trzeb. Szczególnie istotne jest pod- 


 jęcie w uchwale POP/OOP wszyst- 
-kich spraw i problemów nurtujących 
„środowisko, służących rozwiązywa- 


niu spraw trudnych, dokuczliwych, 


„popieraniu wszystkich słusznych j- 
szybkim ,reagowaniu na 


nicjatyw, 
Uchwałe należy 


zebrania 


ŚSOTCAE WSA Go Fy Za ME PAZ AK Z Kw Ę dac 


po dez ANSI 


raków 


wnioski zgłoszone w toku powszech- 
nych rozmów indywidualnych prze- 


prowadzonych przed X  Zjazdem 
i zebraniu  sprawozdawczo-wyboc- 


czym. Udział w tworzeniu uchwały 


powinni wziąć wszyscy członkowie 


„oraz na zebraniach przedzjazdowych 


Kampania 
sprawozdawczo- 
„wyborcza PZPR 


GORZÓW Wkp: 

Za co płacą 

W | „Śtiłonie”. ; | 
MICHAŁ BORKOWSKI, , zawodu 

mechanik aparatury automatycznej 


w gorzowskiej - fabryce  „Siiion”, | 
Sekretarz ds. propagandy KZ PZPR, 


członek Komitetu - Centralnege 
W instancji zakładowej — mówił 
tow. M. Borkowski — podzielamy 


pogląd, że atestacja stanowisk pracy 
nie może być prowadzona w ode- 


„rwaniu od innych działań na rzecz 
, podnoszenia efektywności gospoda- 


'rowania w 


POP. Jednakże obowiązek przygoto- 


wszysłkim na ustępującej egzekuty- 


tywie. W uchwale nie można pomi- 


nąć wszystkich słusznych i realnych 


"wania jej ) e $ 
jej projektu spoczywa przed _. tywacyjny, określany jako hi 


przedsiębiorstwie. Jed- 
nym z nich jeśt funkcjonujący już ed 
dwóch lat w „Stilonie” system mo- 


kierunkowe”. Systemem tym obj 


Są wszyscy pracownicy. W ramach 


wniosków zgłoszonych przez osoby 


'bezpastyjne. 


Wszystkie wnioski zgłoszone na ze- 


"braniu, które ze względu na swoją 
"szczegółowość bądź doraźny charak- 
ter nie zostaną zawarte w uchwale | ; : 

I R imo- wszystkimi wydziałami dyrektor 
powinny być po dyskusji przyjmo _ przedsiębiorstwa podpisuje _ rocz ną 


wane w drodze głosowania. 
Pierwsze czynności nowo wy- 

branej egzekutywy i 

POP/OOP polegają m.in. na: 


— przejęciu od poprzedniej egrekuty- 


wy dokumentacji partyjnej; głównie 
ewidencji członków i kandydatów, ewi- 
dencji składek partyjnych, uchwat, 
jestru wniosków, protokołów 'z zebrań 
POP/OOP oraz jej egzekutywy, sprawoz- 
dań, ocen, 
potrzeb własnych Lądź na polccenie nad- 
rzędnego komitetu; 


OP przyjętymi 
oraz uchwałami zwierzchnich komitetów. 
Uchwały | wnioski nie wykonane w po- 
przedniej kadencji — jeżeli są słuszne 
l realne — muszą być podjecte w nowej 
kadencji; 


k tę : . Ń : ż 
sekretarzy „dy zależy bezpośrednio od osiągnię> 
re- 


iacji > acow:. h dia - » ; k 
2 " obniżenia materiało- i energochłon- 


w poprzedniej kadencji 


ę 


% z 
dadza E CY) 


nagród kierunkowych ustala się na- 
stępujące wskaźniki: wartość pro- 
dukcji, zużycie, podstawowych su- 
rowców, zużycie energii elektrycznej 
oraz pozostałych materiałów, a także 


_ stopień zanieczyszczenia ścieków. Z 


umowę na wykonanie konkretnych 
zadań. Wysokość wpłaconej nagró- 


tych wyrików. Należy stwierdzić, że 
w okresie funkcjonowania tego sy- 
stemu nastąpiło znaczne uaktywnie- 
nie kadry kierowniczej i załogi 


,w zakresie poprawy efektywności go- 


spodarowania. System motywuje do 


_ ności produkcji. 
— zapoznaniu się z uchwałami POP/O- 


Główną zaletą przyjętego w „Sti- 
lonie” systemu jest- jego prostota 
i jednoznaczność. Wszyscy wiedzą, 


za co otrzymują nagrodę i jakiej 


_— dokonaniu analizy wniosków  zgło- 


szonych w toku 
czo-wyborczego | 
ściwym adresatom do reallzacji; 

— opracowaniu planu pracy POP/OOP 
| egzekutywy zapewniającego realizacje 
uchwały przyjętej przez zebranie spra- 
wozdawczo-wyborcze, określeniu na tyn 
ie zadań wiodących w. działalności 
PCIAP /OOP, i 

— dokonaniu podziału ' obowiązków 
wśród członków egzekutywy oraz zgru- 
powanego wokół niej aktywu - liczbę 
aktywistów należy poszerzać w miarę 
wzrostu zadań POP/OOP; 

— przydzieleniu indywidualnych zadań 
członkom i kandydatom; ; 

.— zapoznaniu się z problematyką 1 
głównymi zadaniami  społeczno-produk- 
cyjnymi zakładu; ; | 


zobrania sprawozdaw - 


skierowaniu ich wła-- 


mają się spodziewać — zależy to 
bezpośrednio od osiągniętych wyni- 
ków, ocenianych za pomocą wymie- 


nionych wcześniej wskaźników. Jest 


— zapoznaniu się z zakładowymi:' wta- © 
dzami i działalnością samorządu, związ- 


ków zawodowych, PRON, 


organizacji ' 


młodzieżowej, ruchu kobiecego oraz in- © 


nych organizacji: społecznych i spoełecz- 
no-zawodowych i określeniu zadań 
członkom partii działającym w tych or- 
ganizacjach. 


Wymienione czynności nie wy- 
czerpują zadań stojących przed eg- 
zekutywą, która powinna je wyko- 
nywać równolegle. Są one jednak 


ekr. | 
. 
- a) 


Targi 


$ 
r. 
aj 
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niezbędne w pierwszym okresie jej : 


działalności Powinny być rozszeczo- 


ne o wnioski wynikające z dotych- i 


czasowej działalności 


raz zadań określonych w uchwale na 


zebraniu sprawozdawczo-wybor- 


POP/OOP o- - 
„ siębiorstwami, które . 


"podjąć działania, 


zrozumiałe również wtedy, gdy za- 
łoga nie zasługuje na „nagrodę. 


Zarówno dyrekcja jak i organiza- 
cja partyjna „Stilonu” starają się, 
aby pracownicy czuli się współod- 
powiedzialni za zakład, aby znali 
wszystkie . jego osiągnięcia, ale i 
wszystkie trudności. Jest to ogrom- 
nie ważny element reformy. „Stilon” 
jest zależny od kooperantów — ale 
od produkcji tego przedsiębiorstwa 
zależy praca innych 300 czy 400 
przedsiębiorstw włókienniczych. 
Stąd duża waga, jaką w „Stilonie” 
przywiązuje się do koordyiacji pro- 
dukcji w skali kraju. Ale należałoby 
ażcby koncepcje 
planistyczne preferujące kierunki 
rozwoju określonych grup wyrobów 
gotowych ujmowały wszystkie fazy 
pośrednie, aż do zbilansowania bazy 
surowcowej. Chodzi o opracowanie 
w ramach reformy gospodarczej ta- 
kich form współpracy między przed- 
zabodh egłvby 


powstawaniu sytuacji ja<kr niedaw- 
«no przeżył gorzowski „Stron, 


POTTERLTUNIE 


Kampania 
sprawozdawczo- 


-wysorcza PZPR 


BIAŁA PODLASKA: 
Nie słać nas 
na przestoje 


STANISŁAW JAROSZ — I sek-' 


retarz KM-G w Parczewie: 


Parczewskie zakłady pracy przy- 
stosowują się do działania w wa- 
runkach reformy gospodarczej. O- 
siągają dobre wskaźniki wzrostu 
wydajności pracy — obecnie prze- 
wyższa ona dynamikę wzrostu płac. 
Małe zakłady, takie jak Meblarska 
Spółdzielnia Pracy czy Wytwórnia 
Octu i Musztardy, w których wy- 
stępuje produkcja taśmowa, zastoso- 
wały brygadowy system pracy. Moż- 
na powiedzieć, że wymusił to profil 
produkcji. 


Zakładem, który natrafia na pro- 
blemy z wdrażaniem zasad samo- 
dzielności, samorządności i samofi- 
Dansowania jest zakład Po- 
dzespołów Telewizyjnych WZT- 
Unitra w Parczewie. Jako filia za- 
kładów warszawskich działa on, siłą 
rzeczy, w warunkach ograniczonej 


samodzielności. Jest natomiast zobo- 


wiązany do samorządności i samo- 
finansowania. Zakład ten jest w fa- 
zie rozbudowy, perspektywicznie bę- 
dzie zatrudniał ok. 800 pracowników. 
- Na razie produkuje w pemieszcze- 

„niach zastępczych. Miasto oddało 

„zakładowi 


grażni i część 
pomieszczeń administracyjnych. 
Liczono, że newoczesny zakład 


ożywi miasto, w którym nie było do- 
tychczas tradycji wielkoprzemysło- 
wych. Okazało się jednak, że ogra- 
niczenia możliwości importu nie- 
zbędnych elementów do produkcji 
głowic zintegrowanych hamują moż- 
liwości wzrostu wydajności pracy. 
Nakłaniani przez organizację partyj- 
mą robotnicy zgłaszają argument, że 
Jeśli więcej wyprodukują jednego 
dnia, następnego będzie przestój. 


Tytułem próby przeciwdziałania 
przestojom filia WZT w Parczewie 
nawiązała współpracę z lubartow- 
skimi zakładami  produkującymi 
„magnetofony i wykonuje potrzebne 
tam podzespoły. Część ludzi dzięki 
temu pracuje rytmiczniej i może za- 
robić — ale problem pozostaje ot- 
„warty. Nierytmiczna praca w par- 
czewskich WZT zaburza bowiem 
cykl pracy zakładów telewizyjnych 
w Warszawie. Ponieważ w najbliż- 
szym czasie nie będzie możliwości 
zastąpienia elementów importowa- 
nych produkowanymi w kraju — 
zakład parczewziki musi wierzyć, 
że dotychczasowe trudności impor- 
towe z czasem ustąpią. 


Jest to przykład fustrujący szer- 
sze zagadnienie. Skoro na X Zjeź- 
dzie postanowiono o dalszym rozwo- 
łu elektroniki, należałoby nie de- 
puszczać do powstawania sytuacji, 
w której załoga me jest w stanie 


kJ] ZYCIE PARTII | 


Kadra rezerwowa 


SJ WIESŁAW SIEDLECKI 


Praewodnią rołę partii w PRL 
umacnia w anacznym stopniu poli- 
„łyka kadrowa. Polityka kadrowa ma 
wówczas praktycene zanczenie, gdy 

j realizacja znajduje wyraz w traf- 
uych decyzjach dotyczących ebsady 
sanowisk, zarówuo w administracji 
państwowej jak i deborze pracew- 
ułków etatowych partii. 

Przy realizacji polityki kadrowej 


"muszą być stworzone demokratyczne 


łormy podejmowania decyzji — nie 
zdejmujące jednak  jednoosobowej 
odpowiedzialności za ich skutki. Lż- 
czenie się ze społecznym odczuciem 
przy vodejmowaniu decyzji jest 
najbardziej skutecznym środkiem e- 
liminującym nieprawidłowości w 
polityce kadrowej. Takie założenia 
dotyczące polityki kadrowej zaak- 
ceptowano na XIII Plenum KC 


PZPR w paździemiku 1083 r. 


Założenia te stały się inspiracją 
dla egzekutywy KŁ PZPR w War- 


,szawskich Zakładach Telewizyjnych. 


Polityka kadrowa w przedsiębiorst- 
wie to celowa i zorganizowana dzia- 
łalność, zmierzająca do optymalnego 
deoberu | wykorzystania kwalifikacji 

w precesie realizacji 
cełów  ckenomiczne-gespodarczych, 
spełecznych i tdeowe-wychowaw- 
czych przedsiębierstwa. Jest głów- 
nym instrumentem inspirowania 
kadr pracowniczych do i 


obowiązujących rozwiązań prawno- 
ustrojowych w PRL. 

Dobrze prowadzona polityka kad- 
rowa powinna doprowadzić do 
zbieżności celów ogólnospołecznych, 
czyli państwowych, z celami przed- 
siębiorstwa. Organa przedsiębiorst- 
wa, kierujące polityką kadrową, po- 
winmy więc zobowiązane deo 
uwzględnienia celów i założeń kla- 
sowej polityki kadrowej PZPR w 
państwie. — 

W okrezie od stycznia 1985 r. na- 
sza organizacja pawtyjna wspólnie 
z administracją zakładu i przy 
współudziale Rady Pracowniczej i 
Związków Zawodowych przeprowa- 
dziła kompleksową ocenę kadry kie- 
rowniczej przedsiębiorstwa. Ocena 
ta pezwoliła wytypować szerokie 
grono kadr rezerwy. Aktualnie or- 
ganizacja partyjna posiada pełne ro- 
zeznanie ©o do postaw i kwalifikacji 
kadry kierowniczej zakładu. 

Organizacja partyjna WZT na bie- 
żąco kontroluje stosowanie zasad 
polityki kadrowej. Przeprowadzili- 
śmy wielokrotną kompleksową oce- 
nę pionów i kadry kierowniczej 
(rozmowy z pracownikami w tym 
i z bezpartyjnymi, na temat postaw 
kadry kierowniczej, opiniowanie 
kadry kierowniczej przez egzekuty- 
wy OOP i POP, konsultacje na te- 
mat postaw społeczno-politycznych 
załogi. Działania te pozwoliły agze- 
kutywie KZ PZPR na opracowanie 
w letopadzie 1985 r. oceny społecz- 
ao-politycznej przedsiębiorstwa 


wraz z szeregiem konstruktywnych 
wniosków i szczególnym akcentem 
na funkcje społecznopolityczne za- 
kładu pracy. Każdy ze stromułowa- 
nych w ocenie wniosków ma istotne 


znaczenie dla polityki kadrowej, na- 
kreślonej Uchwałą XIII Plenum KC 
PZPR. 

Wszystkie wnioski kadrowe są 
konsultowane z instancjami | erga- 
nizacjami, z których wywodzą się 
zainteresowani. Przy powoływaniu 
na stanowisko kierownicze, organi- 
„,zacja partyjna udziela wstępnej re- 
komendacji na okres S-ch miesięcy 
l po tym okresie, po zebraniu opinii 
OOP lub POP, współpracowników 
l przełożonych, udziela pełnej reko- 
maendacji lub ją cofa. Podobnie 
przed  „,cofnięciem rekomendacji, 
zbiera się opinie współpracowników. 
Zbieranie opinii dokonuje się z peł- 
nym zachowaniem zasad tajemnicy 
wewnątrzpartyjnej. | 

W minionym okresie egzekutywa 
nie cofnęła nikomu rekcmendacji. 
W dwóch przypadkach, po przepro- 
wadzonej rozmowie z osobami zaj- 
mującymi stanowiska kierownicze, 
zainteresowani sami złożyli rezygna- 
cje z zajmowanych stanowisk (do- 
tyczyło to kierowników gospodarki 
magazynowo-transportowej oraz 
działu socjalnego). Organizacja par- 
tyjna w WZT posiada rozeznanie w 
sprawach doskonalenia zawodowego 
pracowników zajmujących kierowni- 
cze stanowiska. Aby zapewnić pra- 
widłową ich obsadę, kieruje się pra- 
cowników z kadry rezerwowej na 
różnego rodzaju kursy dokształcają- 
ce, szkcienia zawodowe, a także na 
studia w szkołach wyźszych. 

W WZT kadra rezerwowa została 
ustalona po szerokiej konsultacji 
apołeczno-politycznej. Na za- 


Wybieramy najlepszych 


wudnionych jest 100 stancwi:sk k.e- 
rowniczych (bez mistrzów i bryga- 
dzistów), do kadry rezerwowoej za- 
liczono 76 osób, w tym 7 kobiet; 14 
osób jest w wieku do 35 lat; 30 asób 
to członkowie partii. 

W najbliższych miesiącach orza- 
nizacja partyjna wspólnie z admi- 
nistracją zakładu i innymi organi- 
zacjami społeczno-politycznymi  do- 
kona kompleksowej oceny mistrzów 
i brygadzistów oraz wytypuje rezer- 
wę kadrową na te stanowiska. 
W zakładzie istnieje jedna lista kad- 
ry rezerwowej, opracowana wspó!- 
nie przez wszystkie organizacje 
działające na terenie przedsiębiorst- 
wa. Ostatecznego zatwierdzenia listy 
kadry rezerwowej dokonuje egzeku- 
tywa OOP lub POP, a dla wyższych 
szczebli kierowniczych Komitet Za- 
kładowy — przy współpracy admi- 
nistracji i innych organizacji spo- 
łeczno-politycznych działających w 
zakładzie. 

W 1085 r., skierowaliśmy do Szkc- 
ły Aktywu Robotniczego 30 słucha- 
czy, w tym 15 bezpartyjnych, głów- 
mie młodych robotników. Do SAR 
kierowała ludzi nie tylko organiza- 
cja partyjna, ale i Związki Zawo- 
dowe, Rada Pracownicza oraz adm'- 
nistracja zakładu. 


W 1985 r. powołano 4 osoby na 


ILdeologiczne 
mach którege odbywa się systema- 
tycznie szkolenie ekonamiczno-poli- 
tyczne kadry rezecwowej. 


Warszawskie Zakłady Telewizyjne — Jan Wołkiewicz na binii pradukcyjst 


p 


| glądu. Wyklucza ona bowiem uni- 


. 


WOJCIECH POŁEĆ 


w gospodarce i państwie 


Zainicjowany przez X Zjazd Polskiej Zjednoczenej 
Partii Robotniczej generdiny przegląd struktur organi- 
zacyjnych i stanowisk pracy w gospoddrce i państwie 
jest pierwszą, sterowaną centralnie metodą organize- 
torską o tak szerokim zasięgu. Pedstawową ideą tego 
wielkiego, kompleksowego przedsięwzięcia jest poprawa 
organizacji pracy — niezbędnego warunku sprawnego + 


Zgodnie z uchwałą X Zjazdu, za 
generalne cele przeglądu strukter 
orgamzacyjnych przyjęto unowocze- 
śnienie systemu kierowania i zarzą- 
dzania państwem, usprawnienie fun- 
kcjonowania gospodarki poprzez 
wsparcie mechanizmów reformy, ra- 
cjonalizację poziomu 1 struktury za- 
trudnienia, usprawnienie obsługi o- 


bywatelom, ograniczenie zjawisk 
biurokratycznych. 
Zarówno referat zjazdowy, jak 


i przeprowadzoma analiza sytuacji 
wskazaiją na konieczność wyodręb- 
ntemia podstawowych obszarów 
przeglądu. Są to: ' 

— oentralne i naczeine organa ad- 
ministracji państwowej; 

— stnuktury organizacyjne gospo- 
darki, zwłaszcza stanowiące odpo- 
wiednik tzw. ponadzakładowych o- 
gniw zarządzania, tj. zrzeszonia, 
kombinaty, 
zakładowe, spółki itp.; 

— wewnętrzne struktury zatrud- 
nienia w przedsiębiorstwach i spół- 
dzielniach; 

— jednostki usługowe i administ- 


racyjne obsiugujące ludność — w 
tym również administracja terem- 
wa: 


— aparat etatowy organizacji spo- 
żecznych i różnego rodzaju instytucji 
„madbudowy”; 

— struktury organizacyjne apara- 
łu Polskiej Zjednoczonej Partii Ran- 
bołniczej. 


Główne cele przeglądu 


średki przeglądu 
we wszystkich tych obszarach muszą 
być zróżnicowane, uwzględniać spe- 
cyficzne cechy, problemy oraz uwa- 
runkowania techniczno-organizacyj- 
ne i społeczne. Zasada ta jest ważną, 
integralną podstawą koncepcji prze- 


Cele, metody i 


fikację podejścia, zapewnia nato- 
miast różnorodność i wielokierunko- 
weść reawiązań dostosowanych do 
konkretnych warunków poszczegól- 
pk obszarów objętych  przegłą- 


4 


Głównym eełem przesiądu ceni-- 


ralnych i naczelnych organów ad- 
mirstracji państwowej jest dokoń- 
czeziie reformy centrum. Poiega ono 


Wojciech Poleć jest inspekto- 
rem Wydziału Ekonomiczne- 
5 


przedsiębiorstwa wielo-- 


owocnego wdrażania nowych technołogii, wzrostu efek- 
tywności gospodarowania. Powszechny przegląd struk- 
tur organizacyjnych i stanowisk pracy powinien wesprzeć 
reformę gospodarczą, zwrócić uwagę na jej słabości i 
odblokować występujące hamulce. | 


na dostosowaniu funkcji centrum 
do zreformewanago systemu funk- 
cjonowania gospodarki oraz ukształ- 
towaniu roli i organizacj; mini- 
sterstw jako wykonawców polityki 
rządu wobec poszczególnych działów 
i gałęzi gospodarki narodowej. Prze- 
duje się, że ta część przeglądu za- 
kończy się przyjęciem ustawy o Ra- 
dzie Miinistrów. 

Przegląd struktury gospodarki, w 
tym zwłaszcza tzw. struktur ponad- 
zakładowych, zmierzać będzie do 
optymalizacji i uelastycznienia roz- 
wiązań organizacyjnych w tej daie- 
dzinie, w zależności od techniczno- 
-ekonamicznych oech poszczegolnych 
działów gospodarki w oparciu o kry- 
teria rachunku ekonomicznego i 
efektywności. 

Celem przeglądu struktur zatrud- 
nienia wewnątwz przedsiębiorstw i 
instytucji jest doprowadzenie de ra- 
cjonalizacji zatrudnienia, prawidle- 
wego rozmieszczenia kadr — od dy- 
rekcji przez wydział i brygadę, aż 
do stanowiska roboczego. Pedstawe- 
wym instrumentom dzialania w tym 
obszarze przegłądu jest stestacja 
stanowisk pracy oraz upowszechnia- 
nie brygadowego systemu organi- 
zacji pracy. | 

Przegląd jednastck usługowych i 
administracy jnych związanych Z 
bezpośrednią obsługą ludności ma 
dwojakie cele. Obok likwidacji prze- 
rostów zatrudnienia, drugim, bac- 
dziej zasadniczym. celem _ Jest 
usprawniemie obsługi ludności. Nie- 
zbędnym warunkiem jest przeanali- 
zowanie procedur załatwiania spraw 
obywateli w urzędach i jednostkach 
obsługujących ludność, uproszczenie 
ich i usprawnienie. 

Przeglądem obejmuje się również 
struktury i stan zatrudnienia w ad- 
ministracji organizacji społecznych 
finansowanych z budżetu państwa 
oraz różnorodne instytucie .nadbu- 
dowy” (nauki, oświaty, służby zdro- 
wia, kultury itpł. W 1985 r. orga- 
nizacje społeczne uzyskały z budżetu 
centralnego dotacie w wysokości 
15,4 mid zł Zatrudniały ane 48,5 tys. 
osób, wydatkując na ich wynagro- 
dzenia 95 mid otych. Plan na rok 
1986 przewiduje wzrost wszystkich 
tych wielkości. Dotacje wzrosną do 
17.6 mid zł, tj. o 143 proc, zatrud- 
nienie do 53.1 tys. osób, czyli o 95 
proc., a wynagrodzenia o 126 proc. 
do wielkości rzędu 10,7 mid zł. Od 
kiiku lat wśsasta również znacznie 
zatrudmienie w różnorodnych insty- 


„referatu  zjazdowego 


Przegląd struktur organizacyjnych 


$ucjach „nadbudowy”. Zarówno po- 
ziom, jak i dynamiką zatrudnienia 
i dotacji w całym tym obszarze sta- 
nowi przesłankę dla racjomalizacji 
struktur, a w konsekwencji zatrad- 


nienia i dotacji. 

Zgedmnie a dyspozycją releraku 
w szejk ży przeglądem <dbvjęte są 

uktury i metody działania partii 
na wszystkich szczeblach, peczyna- 
jąc od aparatu Kemitetu Centralne- 
go. Proces ten został już rozpoczęty. 
Na X Zjeździe PZPR nastąpiło po- 
łączenie Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej i Centralnej Komisia Re- 
wizyjnej, a także odpowiednich ko- 
misji terenowych. Na II plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR nastąpiła ko- 
masacja wydziałów KC: Propagan- 
dy oraz Informacji. Te działania sdu- 


'Łą lepszej orgamzacji pracy i znie- 


siemiu dublowa:wa czynności. 
Zasady działania Komisji 
Partyjno-Rządowej 


"W celu właściwego pokierowamia 
tak rozległym, a zarazem nowator- 
Hkum przedsięwzięciem — w myśl 
— powołano 
Party jno-Rządową Komisję ds. 
Przeglądu. Jej przewodnictwo po- 
wierzono sekretarzowi KC Mariano- 
wi Weżniakowi, zaś funkcje wice- 
przewodniczących — sekretarzowi KC 
Kaalmierzowi Cypryniakowi, człon- 
kowi Rady Państwa Władysławowi 
„Jowkiszowi oraz wiceprezesowi Ra- 
dy Ministrów Zbigniewewż Szałaj- 
dzie. Komisja zrzesza w swoich sze- 
regach działaczy politycznych, wy- 
bitaych teoretyków, przedstawicieli 
rządu, doświadczonych praktyków o- 
raz sutorytatywnych reprezentantów 


Stowarzyszeń SPOłECZNO-ZAaWOdO - 
wych. 

Realizując funkcje analityczno- 
-Drogiarmu jące, inspirujące i wdro- 


żeniowo-kontrolne, Komisja steruje 
całokształtem procesu poprzez 7 sta- 
łych zespołów, odpowiadających za 
określone obszary przeglądu, tj.: 

— zespół ds. struktury organiza- 
<cyjamej centrainych i naczelnych or- 
ganów administracji; 

— zespół ds. struktur organizacyj- 
nych gospodarki; 

— zespół ds. atestacj. stanowisk 
pracy, 

— zespół ds. struktur organizacy j- 
nych obsługi hidności; 

— zespół ds. przegkadu administ- 
racji w organizacjach społecznych; 

— zespół ds. struktur erganizacy |- 
nych aparatu Polskicj Zjednoczenej 
Partii Robotniczej; 


— zespół informacy ny i prepa- 
geandowy. 
ze względu na wszechstronność 


i wielokierunkowość tego przedsięw- 
zięcia przewiduje się również moż- 
liwość doraźneso powoływania przez 
Kom.się grup roboczych dla reali- 
zacji okreśdonych zadań przeglądu. 


Zagrożenia dła przegłądu 


Tak rozległe i  móżmicowane 
przedsięwzięcie mie mbże być jcdne- 
razową, spektakularaą kampanią. 
Wręcz odwreśnie, musi te być ullu- 
gofalowy preges, przebiegający w 
zróżnicowanym tempie. Przy gene- 
ralnej aprobacie przeglądu, penne 


aspekty reakoji społecznej, a także 
szereg wypowiedzi już dziś wskazu ;ą 
na istnienie kilku zagrożeń, którym 
należy przeciwdziałać. Niępokoń 
przede wszystkim chęć pospiesznego 
„wykazania się” na różnych szczeb- 
lach gospodarki, administracji pań- 
stwowej, a także partii, przejawia- 
jąca się „lawiną” meldunków o 
przeprowadzonej już atestacji i jej 
„rewelacyjnych” wynikach. Ci, któ- 
rzy przekazują te meldunki z pew- 
nością nie zrozumieli sensu atestacji. 
Nie należy bowiem zapominać, że te 
przedsiębiorstwa, które rzetelnie i 
udatnie przeprowadziły proces ate- 
stacji długo się do niego przygo» - 
towywały. Takim, „na prędce” prze- 
prowadzonym atestacjom należy się 
przeciwstawiać, nagować te pozorne 
działania, 

Istotnym zagrożemiem dla przeglą> 
du jest odbieranie go przez niektóre 
kręgi społeczeństwa jake działania 
prowadzonege „przeciw” lub „obok” 
reformy gospodarczej, bądź jako za- 
biegu polityczno-propagandowega, 
zmierzającego do odłożenia reformy 
„na bok”. Trzeba w tym miejscu 
wyraźnie powiedzieć, że reforma 
gospodarcza i przegląd funkcjono- 
wania struktur onganizacyjnych — 
to dwa nurty działań wzajemnie się 
wspierające i warunkujące. Założenia 
przeglądu i reformy prowadzą de 
tege samego celu — poprawy efek- 
tywności i racjenaligacji działania. 


zagrożenie dła przeglądu stanowi 
również swoistego rodzaju bariera 
psychologiczna bariera oporu 
przed zmianami. 


Zadania dla instancji 
i organizacji partyjnych 
Szeroki zakres przeglądu, koniecz- 


ność aktywnego współudziału w tym 
procesie i zasygnalizowane zagroże- 


Bia ują na — 
z jednej strony — popularyzacji 
celów i metod przeglądu, z drugiej 


zaś — konsultacji wielu poczynań, 
Powszechny przegląd struktur orga- 
nizacyjnych w gospodarce i państwie 
podjęty został z inicjatywy partil. 
Przed instancjami i organizacjami 
partyjnymi stają zatem pilne zadania 
w urzeczywistnianiu tego przedsięw- 
zięcia. Najważnie jsze z nich to: 

— kształtowanie zrozumienia dla 
istoty tego złożonego i roziegiego 
przedsięwzięcia. Mam tu na myśk 
szeroko rozumianą promocję. torur- 
jącą drogę postępowi  organizucyj- 
nemu w gospodarce, i państwie. 

— przeciwdziałanie istotnym za- 
grożeniom dia przeglądu, w Szcze- 
gólności zaś „spychania” przedsięw- 
zięcia w kierunku akcji i krótko- 
trwałej, spektakularnej kampanii; 

— zapobieganie nieporozumien:om 
i obawom, że powszechny przeulad 
struktur organizacyjnych niesie ze 
sobą groźbę masowych zwelnien, po- 
zbawienia ludzi pracy; 

— niesienie metedologicznej po- 
mocy gprzedsiębiorstwan w prze 
prowadzaniu procesu atestacji sta- 
nowisk pracy; 

— gromadzanie przykładów 
sprawnego rozwiązywania różnych 
aspektów przeglądu i tworzenie w 
ten sposób ,„banku wzorców”. 
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W artykule pt. „Spór o etyczno-moralny statut nauczyciela” opub- 
likowanym w paprzednim numerze naszego pisma, prof. Jan Lego- 
wicz ukazał rolę, znaczenie i rangę athosu zawodowego nauczyciela. 
W zamieszczonym poniżej artykule prof. J, Legowicz ukazuje te ele- 
menty składowe etyczno-moralnej postawy nauczyciela socjałistycz- 
nej szkoły, które powodują, iż jest on człowiekiem wiernym zasadom 


moralnym i ideowym. 


O jakie zasady chodzi najczęściej wiemy — chociaż ogólnikowo i 
raczej intuicyjnie. Rzadka to okazja, by problem był przedstawiony 
z głęboką myślą filozoficzną, znawstwem i nauczycielskim doświad- 
czeniem. Zachęcamy do lektury i dyskusji. 


Mimo że mówi się często o za- 
sądach etyczno-moralnych w sposób 
ogólny, to w rzeczywistości nie po- 
zostają one nigdy bezprzedmiotowe, 
ta znaczy bez pośrednich bądź 
wprost wyrażąnych odniesłeń do 
określonych społeczności, środowisk, 
warstw i klas społecznych, syste- 
mów religijno-wyznaniowych i grup 
zawodowych. W tej samej mierze 
ma je również i zawód nauczyciel- 
ski. 

Nauczyciel nie jest tyłko pragma- 
tycznie obwarowanym profesłonali- 
słą mni osobowością zamkniętą w 
sobie i dla siebie. Powołany do słui- 
by społec i państwowej w Polsce 
Laidowej należy do jej struktury só- 
cjalistycznej i w niej pozostają rów- 
nież zasady etyezno-moralne jego 
nauczycielgkiej działalności i jego 


postępowania. Bowiem to socjalizm - 


uznaje i czyni człowieka wartością 
nejwyższą i na jej zasadzie chce 
otrzymywać od nauczyciela, człowie- 
ka kształconego i wychowywanego 
moralnie do życia, dła pracy i swojej 
pom w _._ socjalizmie, To 
przede wszystkim socjalizm głosi 
światu pokój dła człowieka i prag- 
nie, by nauczyciel sposobił go do po- 
kojowego współżycia z drugim człę- 
wiekiem w pokojowym współistnie- 
niu wspólnoty ludzkiej. To socjąlizm 
uczynił z pracy matkę człowieka 
i domaga się, by nauczyciel uczył ją 
czcić I w pracy naprawdę pracować. 
To wreszcie socjalizm przeobraził 
człowieka z najmu i kupnego ne- 
rzędzia w cel dla słebie i socjalizmm, 
zobowiązuje etycznie i moralnie na- 
uczyciela do wychowania człowieka 
w poczuciu tego, co mma przede 
wszystkim jako człowiekowi przyna- 
leży i co tylko z pracy sprawiedliwie 
się mni należy. Dlatege i sam se- 
ejalizm — jako zasada i kryteriuna 
-— pozostaje źródłem założeń i wska- 
zań. poprzez które nauczyciel odnaj- 
duje się etycznie i alnie w swo- 
ich zadaniach z profesji i w swoim 
życiu osobistym. 


| podstawowe w swych treściach 
zasady przydają nauczycielowi 

właściwy mu etycznść i moralnie 
ton życia i klimat współżycia. One 
stają się głosem jego nauczycielskie- 
ge sumienia.  Sumienia człowieka, 
dła którego praca i powinność nau- 
czyciełska nabiera głębi osobistego 
zaangażowania i powagi spolecznego 
uprzywilejowania, a sprawiedliwość 
staje się niemilknącym wołaniem 
oe pozostawanie na straży tego, co 
bez reszty, po ludzku, dla człowieka. 
I dlatego zasady te wymagają także 
odniesień do tego, oo nauczyciela 
wiąże i zobowiązuje. Wiąże go szko- 
ła, a w niej zobowiązuje go uczeń, 
liczą nań rodzice i służbą obciąża go 
społeczeństwo i państwo socjali- 
styczne. | 


Nie do przeoczenia dla nauczyciela 
jest założenie, że szkołą jest dla 
człowieka, a nie człowiek dla szkoły. 
Nic też w szkołe nie może, ani po- 
winno, być :czymś dobrym i pożą- 
danym dla nauczyciela, jeśli nie jest, 
lub nie okazuje się dobrym i nie- 
odzownym dla ucznia. W myśl tej 
zasady czymś dobrym w szkołe i 
wynoszonym ze szkoły jest nie tylka 


LE ZYCIE PARTII 


'Ww- dużej mierze również 


wiedza jako taka, ałe jej przyswa- 
janie, by przygotować się do życia 
w socjalistycznym społeczeństwie. 
Jeśli szkoła jest dla ucznia i uczeń 
w nież celem, to musi zobowiązywać 
nauczyciela zasada partnerstwa jake 
normatywu dla współżycia z uale- 
dzieżą, zasada wspólnego podążania 
tą samą drogą, wyznaczoną cełami 
i zasadami ze strony Społeczeństwa, 
wpajanymi przez szkołę. A tą zasadą 
i jej calowym odniesieniem w służbie 
społecznej nauczyciela jest czynienie 
człowieka człowiekiem w swej ludz- 
kiej specyfice i sposobienie go do 
życia, w którym 
wszystko co poza człowiekiem po- 
zostaje tylko środkiem i czymś 
wtórnym, a 00m sam wszystkiego 


ostatecznym i wszechwiążącym ce-- 


lem. I za to nauczyciel odpowiada 


Nauczyciel 


i dla którego 


dcmości siebie, jako człowieka in- 
teligentnego i mądsego, kcgcś zasad- 
niczego, aie nie kroótKOowZIrocznego, 
człowicka związanego z nauczaniem 
i wychowaniem i z niego głównie 
zozliczanego. Także z zasady żąda 
się wynikającego z funkcji nauczy- 
cielskich  cdpowiedniego poziomu 
własnego życia prywatnego. Ząda się 
zgodności słowa z czynem i bez- 
stronnej postawy, domaga się praw- 
dy tego, .o głcsi i Lego, co sam prze- 
żywa. Uważa się, że z zasady na- 
uczyciel powinien tchnąć przyjaźnią 
i nią ożywiać oraz przepaiać swoje 
nauczycielstwo. Chce się, by nauczy- 
ciel nie był kimś bez cienia wady, 
ale by nawet wady Służyły jego m:- 
Bji. 

e żądania czy prośby kierowane 

— szczególnie w naszym usiroju 

— do środowiska nauczycielskiego 
są tylko doweędem wysokiego o nim 
mniemania oraz troski o jego god- 
ność i tąk nieodzowny społecznie 
autorytet moralny. I dlatego nie 
mogą być pomijane w pracach nad 
nauczycielską aksjologią moralną. 
Nie sama lista tych zadań i powin- 
ności będzie tu ważna, ale: ważna 
świadomość tego, że widzi się w nm 
kogoś więcej aniżeli tylko przecięt- 
nie i urzędowo poprawnego państ- 
wowego. funkcjonariusza  szkolne- 
go. 


« 


- człowiek zasad 


JAN LEGOWICZ 


przed społeczeństwem, a 
przed historią. 


Nauezycie! właśnie świadczy się 
I potwierdza przede wszystkim jake 
człowiek zasad. I toe go zobowiązuje. 
Brak u niego czy niedostatek wła- 
snego statutu socjalistycznych zasad 
etyczno-moralnych grozi nie tylko 
mijaniem się ze swoim zawodem 
i sweją misją oras popadaniem 
w sytuacje nieraz nawet więcej niż 
dwuznaczne, ale stwarza także nie- 
bezpieczeństwo sprowadzania na 
manowce kształoconego i wychowy- 
wanego przez siebie człowieka, a 
może i paczenia swoją mwralną 
pustką pokoleń. 


może 1 


Posłannictwo mistrza nie jest tyl- 
ko i wyłącznie sprawą nauczyciela, 
ponieważ być mistrzem znaczy za- 
wsze być dla kogoś. Dlatego też 
mistrz nie wywodzi się zsamotnic- 
twa i nie w nim się rozwija ani do- 
skonali. Nie w samotni również 
kształtuje się jego postawa moralna, 
lecz z jego współżycia z młodymi 
i ze społeczno-kulturowegoe z nimi 
współuczestnictwa. Z tego współży- 
cia i współuczestnictwa wyrastają 
ząsBady 
etyczno-moralne nauczyciela-mis- 
trzą nabierają barw z oczekiwań 
uczniów 1 ich rodziców, ulegają 
przeobrażeniom, utrzymują się, bądź 
średowiskowo zanikają. 


Żąda się od nauczyciela przede 
wszystkim właściwej i godnej świa- 


Niepodobna jednak podejmować 
rozrachunków ze swoich zalet czy 
wad nie maiąc właśnie w perspek- 
tywie powołania i — misji nauczy- 


cielskich ich należytego rozeznania. 


Te same bowiem nazwy zalet i wad 
znajdują inne podłoże i odniesienie 
u nauczyciela, a inne u każdego, po- 
zostałego człowieka. Nazwanie nau- 
czyciela dobrym to nie to samo, co 
powiedzenie o. lekarzu, inżynierze 
lub rolniku, że dobry. 


Dlatego nauczyciel może rezygno- 
wać z wielu rzeczy, tylko nie ze 
swego autorytetu etycznego I mora!- 
nego. A mieć etyczny i moralny au- 
torytet znaczy: dla nauczyciela dawać 
dowód, że jego nauczycielska moż- 
ność skłaniania innych do liczenia 
się z nim, leży tylko i wyłącznie 
w jego nauczycielskiej wierności 
wyznawanym przez siebie zasadom 
etyczno-moralnym, leży w uznawa- 
niu nas, nauczycieli, za ludzi zasad. 
Ale to nie przychodzi samo przez 
się, bo nikt też obdarowany auto- 
rytetem nie przychodzi na świat. 
Nabywanie autorytetu, jak i jego 
utrzymywanie, wymaga czujnej i 
nader przewidującej troski. A zna- 
czy to przede wszystkim iż każdemu 
z poczynań nauczyciela odpowiada 
porządek, takt i kultura oraz to, co 
zwykło się zwać „złotym środkiem”. 
Bowiem nie wolno mu być tylko su- 
rowym, gwałtownym i wyniośle o 
byle co gniewliwym, ani gorączko- 
wym. A szczególnie nie wołno mu 
działać tak, byleby tylko ze wszyst- 


kun i ze wszystkimi mieć śŚwzętły 
spokój. Dlatego „,złcty śrcdek' u na+ 
uczyciela to rozsądek jako rozum 
w etyczno-moraliym przymierzu z 


seV'cem. 


Tak pojmowany i stosowany „„zło- 
ty środek' wymaga cd nauczycieia 
głębckiego poczucia tego, co spra- 
wiediiwe. To zaś opiera się u niego 
na uznawaniu i przyjmowajiu w 
uczniu równego sobie prawa do 
człowieczeństwa :. do przynależne- 
go mu tego prawa szacunku. 
Z tego względu wprost nie wolno 
nauczyciełowi dimagać się zawsze 
i bezwzględnie po swojej Stronie 
słuszności. Trzeba bowiem regulo- 
wać stosunki w szkole mie na za- 
sadzie praw: „ja” i „ty”, ale przede 
wszystkim na wspólnym „my”. Wte- 
dy z tak etycznie i moralnie zobo- 
wiązuijącej nauczyciela przyjażni ro- 
dzi się również i u ucznia poczucie 
przyjaznej życzliwości. 


We wzajemności przywiązania i 
w przyjaźni dokonuje się spotkanie 
dwóch świadcmości — nauczyciele 
i jego uczniów, czego przejawem 
i wyrazem staje się dialog jako 
współuczestnictwo we wzajemnym 
komunikowaniu sobie kierunków i 
wskazań na drogę życia. Myśli się 
nie widzi, ani się ich nie słyszy. 
a jednak myśl działa na my$ś! 
i kształtuje także i moralnie myśl. 
Myśli nauczyciela  sprzęgają się 
i wymieniają z myślami uczniów 
i jakość myśli u jednego udziela 
się i wpływa na jakość myśli u 
drugiego. A ponieważ każda myśl 
mą własny ethos i swoje podłoże 
moralne, dlatego też etycznego i mo- 
ralnego charakteru nabiera w rów- 
nej mierze każda wymiana myśli 
i dlatego dialog myśli, choć bezgło- 
śny, okazuje się jednak w swych od- 
niesieniach często tak donośny. 
Zwłaszcza, jeśli jest. to etyczno-mo- 
ralny dialog osobowości nauczyciela 
z osobowością swoich uczniów. 


uczycielskim, tylko że powoła- 

nia w tym zawodzie nie otrzy- 
muje się w darze, a dostaje się je w 
zadaniu i spełnia po długiej, i nie 
zawsze słanej tylko radością, pracy 
nad sobą. Różne bywają jej kierun- 
ki, zadania, metody, rodzaje i posta- 
cie, ale wraz z przygotowaniem za- 
wodowym konieczna jest w życiu 
nauczyciela praca nad sobą o cha 
rakterze etycznym i morałnym. 


M ówi się często o powołaniu na- 


Warunkiem i wstępem do tej pra- 
cy jest znajomość siebie, polegająca 
na refleksji nad sobą i w jej wyniku 
na podejmowaniu działań w stosun- 
ku do siebie tą refleksją budzonych 
oraz inspirowanych zadaniami nau- 
czycielskimi. Znać siebie jake człe- 
wieka wśród ludzi i dla ludzi i znać 
siebie również w dziedzinie wyzna- 
wanych przez siebie zasad. Nie za- 
pominać, że nauczanie i wychowanie 
„w szkole socjalistycznej powinno 
być socjalistyczne. A jakie jest 
— to zależy tylko i wyłącznie od 
nauczyciela, zależy od powodujących 
jego świadomością i nim ustanowień 
pod nazwą zasad, reguł i motywów. 
Jeśli żyje się w państwie o ustroju 
socjalistycznym i pracuje w jego 
szkołe to trzeba spojrzeć sobie w 
oczy i dobywać stąd dla postawy 
moralnej nauczyciela wnioski. 
„Wnioski, które w tym poznawaniu 
siebie samego wymagają odpowiedzi 
jeszcze: na jedno, kierowane do sie- 
bie pytanie: jaki jestem? Jaki je- 
stem w moim nauczycielstwie jako 
człowiek, jako obywatel ludowej Oj- 
czyzny i jaki dla jej pokoleń wy- 
chowawca? A więc  rozeznawanie 
siebie po tropach moralności mojej 
misji. 


DIEEŁOGonn. aózazna 2 


Rosnąca wiedza 


ffozpoczyna się nowy rek partyj- 
rej edukacji i w bibliotekach ist- 
niejących przy wojewódzkich in- 
stancjach przykywa czytelników. Z 
30 tysięcy weluminów znajdujących 
się w Bibliotece Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Lublinie korzy- 
sta rocznie ponnd trzy tysiące Cczy- 
telników. Są wśród nich wykładow- 
cy szkolenia partyjnege, słuchacze 
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyj- 
nej, nauczyciele, uczniowie szkół 
średnich, studenci lubelskich uczel- 
ni. 

Biblioteka dokupuje rocznie po ty- 
siąc egzemplarzy nowości wydawni- 


czych, posiada ponad 60 tytułów ga- , 


zet i czasopism. Czytelników mog- 


 łoby być znacznie więcej, gdyby... 


Tutaj właśnie zaczyna się cały dy- 
iemat. Do roku 1877 biblioteka mie- 
ściła się przy ul. Krakowskie Przed- 
mieście 62, dysponowała sporym lo- 
kalem i była czynna codziennie do 
godziny 21.00. Po przeniesieniu do 
obecnych "pomieszczeń przy ul. 
Obrońców Pokoju uszczuplono jej 
powierzchnię o 30 m kw. zaś w 
styczniu 1881 roku zamieniono ma- 
gazyn prasy na dwukrotnie mniej- 
szy. 

Tymczasem z roku ra rok czytel- 
ników przybywa, po każdym zakupie 
nowych książek regały ustawia się 
coraz ciaśniej. Aż wreszcie... zabrak- 
ło miejsca zupełnie. Kierowniczka 
biblioteki — Krystyna Krzyżanow- 
ska — to człowiek o wysokiej kul- 
turze i nie chce stwarzać sytuacji 
konfliktowych. Bo w zasadzie za- 
równo towarzysze z instancji woje- 
wódzkiej, jak iz Komitetu Miejskie- 
go (który użycza bibliotece paomiesz- 


czeń) są bardzo życzliwi. Z kolei 


pracownice biblioteki wysoko cenią 
etykę swego zawodu i chciałoby ob- 


sługiwać czyteiników jak najlepiej. 
Tymczasem zarówno ze wze.ędu na 
szczupłość pomieszczeń, jak i per- 
sonc!iu biblioteka może być czynna 
od godziny 8.00 do 16.08. 

Sprawę pomieszczeń  bibiiotecz- 
nych można by zaliczyć do kłopotów 
lokainych. Są jednak i sprawy szer- 
szej natury. K. Krzyżanowska — po 
studiach filologicznych i dwuletnim 
podyplomowym Studium  Bibliote- 
karskim w Poznaniu — pracuje 
w zawodzie już 17 lat, odwiedzała 
inne partyjne biblioteki w kraju 
i zna ich wspólne problemy. Otóż 
— jej zdaniem — głównym manka- 
mentem jest brak centralnej komór- 
ki organizującej i koerdynującej [a- 
chową działalność bibliotek KW. 

Na skutek tege praktycznie nie 
ma żadnych stałych form szkolenia 
i doskonalenia zawodowego biblie- 
tekarzy, między innymi w zakresie 
klasyfikacji, katalogowania, organi- 
zowania warsztatu informacyjnego 
itp. Brakuje ujednoliconych przepi- 
sów dotyczących np. regulaminu 
bibliotek, zasad statystyki i — co za 
tym idzie — analizy czytelnictwa, 
wymiany i przekazywania materia- 
łów bibliotecznych. Odczuwa się 
ciągły niedostatek środków technicz- 
nych, usprawniających pracę biblio- 
tekarzy. Biblioteki partyjne nie 
mają nawet katalogowych kart re- 
jestracyjnych wydawanych przez 
Bibliotekę Narodową. Odczuwają też 
brak informacji o doświadczeniach 
najlepszych placówek krajowych i 
zagranicznych. Podobnych niedostat- 
ków można wymienić więcej. 

Był czas (bodajże na początku lat 
pięćdziesiątych), gdy  biblietekami 
partyjnymi w kraju opiekowała się 
Biblioteka KC, a następnie także 
Bibliotcka Centralnej Szkoły Partyj- 


w za ciasnym metrażu 


nej. Z tamtego okresu pozostały 
pewne podstawowe żalozełia w za- 
kresie gromadzenia zbiorów, kata:o- 
kowaciia, klasyfikacji itp. Potem za- 
przestano tej patronackiej działalno- 
ści i pozostawiono biblioteki tereno- 
we własnemu losowi i inwencji ło- 
kalnych władz. 

Obecnie koszty utrzymania biblio- 
teki KW PZPR w Lublinie wynoszą 
rocznie milion złotych. Na nieświa- 
domych zasad funkcjonownaja podo- 
bnych placówek kwota ta może ro- 
bić wrażenie. W rzeczywistości jest 
to niewiele. Wśród ograniczonych 
wydatków — najbardziej chyba nie- 
pokojące są pensje bibliotekarek. Są 
tak niskie, że chyba tylko wielkie 
przywiązanie do zawodu nie pozwala 
tym kobietom zamienić swego zaję- 
cia bodaj na pracę urzędniczki. Za- 
chęcam odpowiedzialnych towarzy- 
szy do szybkiego zainteresowania się 
tą sprawą. 

Lubelskie bibliotekarki mimo ło 
naie załamują rąk i radzą sobie jak- 
mogą. Nie mając pieniędzy na prace 
zlecone przy porządkowaniu i kon- 
serwacji księgozbioru, angażują do 
społecznej pomocy uczniów miejsco- 
wych szkół średnich. Starają się 
utrzymać dobre stosunki z innymi 
lubelskimi bibliotekami. Sprowa- 
dzają — na zamówienie czytelników 
— książki z innych bibliotek kra- 
jowych, a nawet z: zagranicy. I 
— jak twierdzą — przy odpowied- 
nich warunkach czytelników mogło- 
by być kilkakrotnie więcej. Jest to 
bowiem jedyna biblioteka w woje- 
wództwie posiadająca tak bogaty 
księgozbiór literatury społeczno-po- 
litycznej. A przecież edukacja spo- 
łeczeństwa w tym zakresie (nie tylke 
członków partii) jest obecnie coraz 
bardziej konieczna, biorąc pod uwa- 


Eę fakt, iż kałdą lukę w tym za- 
kresie skwapliwie wykorzystują nasi 
ideowi przeciwnicy. Chyba więc 
warte, aby wojewódzkie biblioteki 
partyjne stały się placówkami bar- 
dziej ofensywnymi. Ale do tego po- 
trzebne są odpowiednie warunki i 
dobry patronat. 


L.T. 


charakter 


Ciągłość tradycji nadal ma duże 


znaczenie w wielu robotniczych ro- 
dzinach. Z tej klasy społecznej po- 
chodzi ANDRZEJ KOPERSKI, ślu- 
sarz — brygadzista utrzymania ru- 
chu w walcowni Huty „Stalowa 
Woła”. Ojcie., także tamtejszy ro- 
botnik, nie szczędził synowi rad, jak 
sma postępować by „wyjść na ludzi”. 
A że Andrzej od najmłodszych łat 
poważnie traktował życie, poszedł za 
ojcowską namową i również związał 
się z hutą. 

— Człowisk nie zawsze wybiera 
zawód, z jakim się później identy- 
fikuje — mówi tow. Koperski. — 
Ale to, co wybrałem, okazało się 
zbieżne z moimi trwałymi zaintere- 
sowaniami. Krótko mówiąc, dobrze 
zrobiłem kończąc technikum ze spe- 


cjalizacją walcownictwa i kowalst-' 


wa. 

Jeszcze w szkole średniej w 1963 
r. zetknął się z działalnością społecz- 
ną. Został członkiem ZMS. Po roz- 


Ludzie partii 


poczęciu pracy w walcowni błach 
przeszedł kolejne stepnie wtajemni- 
czenia. Przez wiele lat był przewod- 
niczącym wydziałowego koła ZMS. 
W roku 1868 20-letni Andrzej Ko- 
perski wstąpił do partii. Wyniestone 
z ruchu młodzieżowego doświadcze- 
nie pozwoliło mu szybko dać się po- 
znań i docenić w zakładowej orge- 
nizacji partyjnej. Początkowo został 
grupowym partyjnym, członkiem eeg- 
zekutywy 1 sekretarzem OOP, póź- 
niej członkiem egzekutywy Komite- 
tu Fabrycznego i, wreszcie, człon- 
kiem Komitetu 
PZPR. 

Społeczna pasja nie przeszkodziła 
tow. Koperskiemu w ciągłym tosko- 
nałeniu zawodowych kwalifikacji, w 
osiąganiu techniczno-organizater- 
skich sukcesów. Dzięki temu awan- 
sował. Kieruje brygadą, której za- 
daniem jest sprawne zapewnianie 
wewnątrzwydziałowego 'transportu, 
a więc praca operatorów suwnic 
i konserwatorów różnych urządzeń 
technicznych. 

— Jest to praca trzyzmianowa 
— mówi — wymagająca dużej kon- 
centracji psychofizycznej, w celu za- 
gwarantowania sprawnej produkcji 
„na okrągło”, w piątek i świątek. Na 
brygadziście spoczywa dodatkowy o0- 
bowiązek, nawet w sobotę i niedzielę 
muszę zajrzeć do walcowni. W nocy 
w domu nieraz budzi mnie telefon: 
staw się natychmiast, awaria. 


Wojcwódziiego - 


W  kamitiecie, gdzie rozanawiamy 
przed południem, zjawił się ełegan- 
cko ubrany. Ale... | 

— Już o 6 rano byłem przy jednej 
z suwnic, bo groziło nieszczęście. 

Brygada tow. Koperskiego liczy 36 
osób. Ze względu na trzyzmianową 
pracę nie może mieć jednocześnie 
kontaktu ze wszystkimi pracownika- 
mi Musi się jednak z nimi poro- 
zamieć. Dlatego — poza obowiązko- 


wymi 8 godzinami pracy — często 


odwiedza walcownię o różnych po- 
rach dnia i nocy. Stara się przed 
rozpoczęciem pracy być w kantorku, 
zanim zjawi się pierwsza zmiana. 
Rozmawia wtedy z pracownikami 
schodzącymi z nocnej zmiany, odby- 
wa się tzw. polityczna godzina. 
Rozmawia się nie tylko na zawodowe 
i polityczne tematy. OOP liczy 63 


towarzyszy, w brygadzie jest 8 
€złonków partii. Trzeba z nimi prze- 
dyskutować najróżniejsze sprawy. 
Sens takiej wzażemnej edukacji 
jest głębszy niż by się mogło wy- 
dawać. Rozmowy nie kończą się bo- 
wiem na awariach, materiałowych 
brakach itp. dyżurnych tematach. 
— Klasie robotniczej nie wystar- 
cza obecnie służyć fachową radą 
— stwierdza tew. Koperski. — Te- 
raz, po X Zjeździe, trzeba ezybciej 
wyrabiać umiejętność przekształca- 
naszej W tym 


gnaczenia 

cy. Ogromna wiskszość robotników 
chce dobrze pracować. Jest jednak 
wiele przeszkód, które utrudniają 
rytmiczną pracę. Wysuwa się jedno- 
cześnie słuszne Żądanie, by praca 
była należycie doceniama i opłacana. 
Relarma gospodarcza nie może 
Gźwięczeć frazesem w uszach -robot- 
nika, który oczekuje w przedsiębiar= 
stwie lepszej gospedarności i sen- 
sowniejszej organizacji pracy. W 
związku z tym nasza partyjna or- 
ganizacja ma pełne ręce roboty. 
Chcemy skutecznie realizować zjaz- 
dowe uchwały. 

Tew. Koperski, delegat na X 
Zjazd, został na nim wybrany człon- 
kiem KC, Nie zmniejszy się więc 
ilość jego społecznych obowiązków. 
Przeciwnie. Nie sądzę jednak, by 
ugiął się pod nadmiarein pracy. Ma 
twardy charakter, jest wytrwały. 
A najbardziej pomaga mu w poko- 
nywaniu kolejnych przeszkód fakt, 
iż, jak powiada, „jest akceptowany 
w swoim środowisku”. 


.C. 


LYCIE PRRTII BAŁ 


sprawozdawczo- 
-wykorcza PZPR 


LESZNO: 
Walczymy 
Z zaj 


MARIAN BETKA — sit wusw 
w Lesznie: 


Walka z patologią ZEM była 
jednym z ważnych wątków dyskusji 
przedzjadzowej, co znalazło odzwiet- 
ciedlenie w Uchwale X Zjazdu pac- 
tri. Potraktowaliśmy ten probiera 


z wielką powagą. „Dziś w zakresie | 


wykrywalności przestępstw osiągnę- 
liśmy najlepsze wyniki w kraju. 
Zmniejszyt się 
przestępczości. 


Rzecz polega jednak nie tyle na 
likwidacji i skutków — ile na zapo- 
bieganiu przyczynom sprzyjającym 
przestępczej działalności. I tutaj 
miezbędne jest współdziałanie ludzi 
odpowiedzialnych za sprawy śospo- 
darcze i  społeczno-wychowawcze. 
Nastroje społeczne zdeterminowane 
są warunkami  socjalno-bytowymi. 
W mieście krew ludziom psuje słabe 
zaopatrzenie w handlu, bogacenie się 
sektora prywatnego, niedowład w 
organizacji i zarządzaniu. Na wsi 
— brakuje pasz, węgla, środków 
ochrony roślin, są perturbacje przy 
skupie żywca. W zakładach pracy 
— za mały nadzór nad przyczynami 
fluktuacji, niewyjaśnianie -załogom 
zasad nowego systemu wynagrodzeń, 
marnotrawstwo — .z różnych przy- 
czyn — czasu pracy. Często niedo- 
statki te nie wynikają z trudności 
obiektywnych lecz z orgnizacyjnej 
nieudolności bądź niedbalstwa kon- 
kretnych ludzi. Organizacje partyj- 
ne nie zawsze stoją na wysokości 
zadania. 


Powiedzmy też otwarcie, że wśród 
osób ściganych za przestępstwa są 
również członkowie partii. W male- 
czarni, gdzie wykryto poważne nad- 
użycia — uczestniczyli w nich także 
towarzysze sprawujący kierownicze 
funkcje w zakładzie. Są interwen- 
cje MO w mieszkaniach. awantu- 


rujących się członków parti, przy .. 


sprawdzaniu dokumentów _ zatrzy- 
manych w izbie wytrzeźwień nie- 
rzadko zdarzają się legitymacje 
partyjne. To powinno nam, towa- 
rzysze, dać do myślenia. Ostatńio 
. zauważyliśmy pod tym względem 
"pewną poprawę. Oby tak dalej. 


Usiłujemy montować krąg ludzi 
przeciwstawiających się złu. Współ- 
działamy z organizacjami partyjny- 
mi. z IRCh, z aktywem bezpartyj- 
nym. Przeprowadzamy w kwartale 
po 200 spotkań ze społeczeństwem, 
organizujemy zespół lektorski. Bar- 
dzo skuteczna w zwalczaniu wszel- 
kicgo zła jest przede wszystkim 
działalność samych organizacji par- 
s mych podnoszenie autorytetu mo- 
ra'nego jej członków i konsekwen- 
tne reagowanie partyjnych na 
wszelkie nieprawidłowości w życiu 
gospodarczym, społecznym i na nie- 
właściwe postępowanie jednostek. 
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_jone parowozy „Brda” 


105 lat £NIK w Bydgoszszy 


14 czerwca 1845 roku odjechał z Warszawy do Gro- 
dziska Mazowieckiego, pierwszy w dziejach Królestwa 
Polskiego, pociąg prowadzony przez parowóz. Wiosną 
1848 r. czynna była droga żelazna warszawsko-wiedeń- 
ska, a jesienią — boczna linia ze Skierniewic do Ło- 


spółki odkupywali je -Polacy, to 


„g znów przejmowali kolej na własność 
a. zaborcy. 
(- Wiosną 1851 roku, za 210 tys. ta- - 


łaąrów, zbudowano stację kolejową 


W. Bydgoszczy, później oddano bu- 
'dynek dworcowy. Wraz z urucho- 
„mieniem stacji 


wzniesiono parowó- 
zownie i pierwszy budynek zakła- 
naprawczych. 13 lipca tegoż 
róku na stację wjechały dwa uma- 

i„Wda”. 
Wkrótce ną drodze żelaznej jeź- 


'dziły dwie pary pociągów osobowych 


na dobę z szybkością... 35 km na go- 


dzinę. W bydgoskiej parowozowni 


WANDA ERBETOWSKA 


stacjonowały gotowe do służby pa- 
rowozy w liczbie 19. 

Doprowadzenie drogi żelaznej do 
Bydgoszczy i rozwój połączeń kole- 
jowych wywarły wielki wpływ na 
rozwój gospodarczy i ludnościowy. 
W roku 1860 było tu 25 fabryk, fab- 
ryczek i dużych zakładów rzemieśl- 
niczych, a w 1905 roku już 548. 
W drugiej połowie dziewiętnastego 
wieku liczba bydgoszczan wzrosła 
niemal  pięciokrotnię. W równie 
szybkim tempie powiększyła się kla- 
sa robotnicza. Rozwój i postęp prze- 
mysłu nie powodował wzrostu po- 
ziomu i postępu w życiu ludzi; wręcz 
pogarszał się byt uboższej klasy 
— rezultat schorzeń społecznych 
XIX-wiecznego kapitalizmu i jego 
prowincjonalnej, pruskiej wersji. 
Nie każdy robotnik mógł dostać pra- 
cę, zwłaszcza, jeśli był Polakiem. 
Polscy robotnicy stałe zatrudnienie 
okupywali zakazem należenia do oar- 
ganizacji „wregich porządkowi spo- 
łecznemu”, nie wolno im było na- 
leżeć do partii socjaldemokratycznej, 
ani związanych z nią związków za- 
wodowych, nawet niemieckich, ani 
do takich polskich organizacji, jak 
np. „Sokół”. Od 1903 r. obowiązywał 
w warsztatach kolejowych zakaz po- 
rozumiewania się w języku polskim. 
A jednak... 

W czasie Powstania Wielkopol- 


skiego polscy kolejarze uniemożliwi- . 


li.walkę z powstańcami unieszkod- 
liwiając budowane w Bydgoszczy 
pociągi pancerne. Przeciwstawiali 
się rabunkowej gospodarce władz 
niemieckich po ratyfikowaniu trak- 
tatu wersalskiego i wejściu wojska 
polskiego na tereny przyznane Pol- 
sce. Dzięki patriotycznej postawie 
polskich kolejarzy poważna część ta- 
boru kolejowego, wiele urządzeń 
i materiałów warsztatowych w pol- 
skich Warsztatach Głównych I 
klasy w Bydgoszczy uratowamo. 

W Bydgoszczy, jak w wielu re- 
gionach odrodzonej Polski, powsta- 
wały komórki Polskiej Partii Socja- 
listycznej, Polskiej Partii Socjali- 
stycznej „Lewica. Komunistycznej 
Partii Polski. Socjaliści i komuniści 


. czy. 


'wicza stała. się początkiem warszawsko-bydgoskiej 

' trakcji. a 

"Najstarsza linia  kołejowa była bydgoscy prowadziki walkę o prawa 
dmełem : własnością polską, przez socjalne i polityczne dla szerokich 
Polaków także obsługiwana. Niedłu- . mas na tarenie miasta, zarówno za- 
go.  Bankrutowały towarzystwa, ' raz po odzyskaniu niepodległości, 
przedsiębiorstwo przejmowały obce jak. i w latach późniejszych. W 


"ZNTK, wówczas w Warsztatach 
"Głównych, pracowało. wielu -człon- 
ków PPS „Lewica” i — nielegalnej 
wówczas — KPP. Szczególnie Zwią- 
zek Zawodowy Kolejarzy »supiał > 
_ wielu. 

. Najbardziej burzliwy okres w ży- 


"ciu społecznym i politycznym pra-. 


"cowników kolei to lata 1920/23. Ko- 
lejarze żądali łikwidacji trzech nhaj- 
_ niższych stref drożyźnianych, , zmią- 
"ny ustawy o uposażeniu pracowni- 
ków kolei, podwyżki poborów. 
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„(...) Moja wczesna młodość przy- 
padła na czasy kryzysowe. Mimo że 


mój ojciec pracował jako kowal 
w parowozowmu Bydgoszcz Główna 
(do 1926 roku pracował w Warsz- 
tatach I klasy — dzisiejsze ZNTK) 
t zarabiał nominalne około 220 zł 
była bieda. Dwaj dorośli bracia i 
dwie dorosłe siostry byli bez pracy. 
Ciągle jej szukali i żyli na garnusz- 
ku rodziców. Bracia, ponieważ byli 
już zarejestrowani bezrobotni, cho- 
dziui na „Urząd Bezrobocia” — na 
tzw. ogiernię, przy ul. Grodzkiej. 
Przynostli stamtąd zasiłek dla bez- 
robotnych w naturze. Bała to czasem 
zupa, a najczęściej krupy it groch”. 


*k 


1 września 1939 r. na Bydgoszcz 
spadły hitlerowskie bomby. Warsz- 
taty pozostały niemal nietknięte. 
Polska dyrekcja zarządziła ewaku- 
ację zakładów. Niestety, jedną ko- 
lumnę transportu zniszczyły naloty, 
druga dostała się w ręce okupanta 
i jemu potem służyła. 5 września 
pod kierownictwem kolejarza Fran- 
ciszka Marchlewskiego pracownicy 
Warsztatów wraz z młodzieżą z 
Przysposobienia Wojskowego, sło- 
czyli walkę z wkiaczającymi woj- 
skami hitlerowskimi. Dwa tysiące 
kolejarzy nie chciało oddać miastal 
Te dla uczczenia ich pamięci płonie 
dziś wieczny znicz pod obeliskiem 
wzniesionym na terenie ZNTK. Za- 
kłady Naprawcze Taboru Kolejowe- 
go noszą imię Obrońców Bydgosz- 


W czasie okupacji hitlerowskiej 


warsztaty pracowały na rzecz wroga. 


Początkowo nie pracował w nich ani 
jeden Polak, ale kiedy rąk do pracy 
trzeba było więcej, bo Niemcy poszli 
na wschodni front, pod ścisłym na- 
dzorem zatrudniono Polaków. 
Znacznie mniej zarabiali, za to wię- 
cej pracowali (po 10 godzin), również 
racje żywnościowe otrzymywali 
mniejsze i gorsze. Sabotowali j kon- 
spirowali za co byli wywożeni do 
obozów  komcentracyjnych. Zginęło 
wielu, przeżyło — niewielu. 

24 stycznia 1945 roku Bydgoszcz 
została wyzwolona, w tydzień póź- 
niej — na mocy zarządzenia Tym- 
czasowego Kierownictwa Oddziałów 
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. warzyszy. Od 


. wygraliśmy 


"wa, 


Kolejowych — odbyło się pierwsze 


|. zebranie załogi. Ale nie od razu ru- 


szyła normalna produkcja. Zakład 
nie miał wody i pary i energii elek- 
trycznej, nie miał wszystkich urzą- 
dzeń, maszyn, miał za to wielu ludzi 
z zapałem do pracy. Już 30 stycznia 
oddano do eksploatacji pierwszy pa- 
rowóz, a w maccu przystąpiono do 


go. 
* 


"„(..) Mój akces do PPR i moja a-- 


ktywna działalność wśród moch ko- 


legów it rówieśników, przyczymłiy się 


do szybkiego wzrostu szefegów PPR 
w Parowozownt Bydgoszcz Główna 


.w 1946 roku. Na początku 1947 roku 
„naszą komórka liczyła blisko 200 to- 
"gzasu znacznie 
„przewyższała liczebnością PPS. My 


tego 


postawiliśmy na młodych i przez te 
współzawodnictwo ©0 
wzrost szeregów i wpływy na Wężle 
PKP. Byliśmy młodsi i aktywmiej- 


st.” 
| %* 
"W dzicle. uruchomienia i odbudo- 
wy Zakładów poważną rolę odezrała 


' komórka Polskiej Pattii Robotniczej 
— inspirator 
"szych poczynań -Zakładów w reali- 
"zacji zadań. Na: piecwszym zebraniu, 


wszystkich ważniej— 


"15 lutego '1945 rołbu,, wybrano Ko- 
mitet Zakładowy PPR, wkcótce po- 
wstał także Zakładowy Komitet 


_PPS. Obie partie : stanowiły politycz 


z | | 


ną siłę Zakładów. Dbały e najży- 


wotniejsze interesy - przedsiębiorst- 
walcząc jednocześnie o rozwój 
swoich szeregów. 

Niedługo po zjednoczeniu pol- 
skiego ruchu robotniczego członko- 
wie obu byłych partii stanęli w pra- 
cy i w walce w jednym, zgodnysa 
szeregu. 

Roch Maćkowski, obecnie emeryt, 
przyznaje, że w powiedzeniu „walka 
i praca* nie ma żadnej przesady. 
— Byłam wtedy — wspomina — od- 
działowym komórki PPR, potem 
— PZPR, służbowo — kierownikiem 
robół. Potrzeba było wszystkiego: 
materiałów, surowców i narzędzi. 
Pamiętam, jeżdziłem po Polsce do 
różnych hut, magazynów, aby coś 
zdobyć, aby nasza, tak potrzebna, 
produkcja nie miała przestojów. Deo 
domu wracało się, jak się potrzebne 
rzeczy zdobyło, po kilku dniach. 
Wspólnie mwmsieliśmy dobijać się 
o wszystko. Ale ze skutkiem. Dzi- 
siejsze Zakłady są zupełnie inne niż 
te, które _były przed wojną. 

Starzy 7 pracownicy, porównując 
tamte z dzisiejszymi twierdzą, że 
wtedy był to prymitywny warsztat. 
Lokomotywy, wagony  podnoszono 


*" ręcznymi windami, ogromne elemen- 


- ty zamienne przewożono również 
*" ręcznymi wózkami po _ „kocich 
łbach”. Kłóż by dbisiaj chciał tak 


pracować, drżąc, aby go zpracy nie 


zwolnili... 

Dzisiaj wszystkie drogi wewnątrz 
zakładu mają asfaltową nawierzch- 
nię i sygnalizację Świetlną zlikwi- 
dowano otwarte stanowiska rozbiór- 
ki wagonów, przy wiaduktach ko- 
lejowych nie wieje wiatr, nie teje 
deszcz i nie praży słońce. Lmdzie 
pracują w nowoczesnym. jak na ten 
rodzaj produkcji, budynku. Powstała 
nowa stolarnia, nowa odlewnia że- 
liwna z kompleksem silosów i ma- 
gazynów dla materiałów wsadowych, 
gmach 'socjalno-biurowy odlewni, 
nowa stacja sprężarek, nowy zespół 
hal do naprawy wagonów... 


* 


„(..) Czas modernizacji przepłatał 
się ze zmianą profilu, albo inaczej 


napraw głównych taboru kolejowe-- 
LJ ; 


pozycję W 


<ognapunerr$7* 


w a toę dora a_a 


rodzaju, CZY też charakteru produk- 


cji. W ciągu paru lat zniknęły pa- 
rowozy Innego kształtu i wymiaru 
dosięgnęli ludzie. Ci sami lu- 
dzie, co naprawiali tyle lat parowo- 
zy, wiedząc, że zmieniają tamtą epo- 
kę, budowali nowe i; nieznane. Prze- 
cież nie wiedzieli oni jak zostanie 
rozwiązany problem ich późniejszego 
przystosowania ł zatrudnienia na 
nowych stanowiskach. Robili swoje, 
a dzisiaj się już naprawia lokomo- 
tywy spalinowe ST-44. 1 stała się 
rzecz najważniejsza. Istnieje t pra- 
cuje już nowe, a problemu ludzi nie- 
potrzebnych nie ma. Oto jest to, co 
starowi humanizację pracy. Jest to 
rozwiązanie, © którym kiedyś tak 

a mało kto wiedział, 


dużo gadaliśmy, 
jak to należy i można rozwiązać.” 
! . 


ZNTK nie od razu zostały zmo- 
dernizowane, przebudowane. Zmie- 
niły swe oblicze w ciągłym ruchu. 
Stale, nieprzerwanie przecież trzeba 
było naprawiać tabor kolejowy. 
Przez kilkadziesiąt powojennych lat 
szalenie zróżnicowany i pod wzglę- 
dem asortymentowym j pod wzglę- 
dem stopnia zużycia. ! 

'* 

sl) Działałem w organizacji par- 
tyjnej ti związkowej. Tam inicjowa- 
łem wyścig pracy — kto więcej, kto 
szybciej. Opory były ze strony star- 
szych. Młodym ta forma wykazania 
się przewagą odpowiadała. Pisząc te 
wspominki myślę, że mie jest io: 
owoc dzisiejszych postaw. Niepraw- 
da. Wtedy też tak było. Tylko, ż 
wówczas my młodzi nie gadaliśmy 
o tym, że nam starzy dali szanse 
i miejsce. Braliśmy się ostro za To- 
botę i to za taką, której starzy nie 
mogli, lub nie chcieli, robić. I tu leży 
sedno sprawy, a nie w ustawach 
o s? 

% 

Czego bydgoskie ZNTK nie napra- 
wiały.. Chyba tylko wagonów pa- 
sażerskich. Poza tym wszystko: wie- 
le typów lokomotyw, cystern, prze- 
różne rodzaje wagonów towarowych. 
Ba, w latach 70-tych produkowano 
tu nawet dźwigi portowe. Plany mu- 
siały być zawsze wykonane. Niedo- 
trzymanie terminu groziło poważny- 
mi konsekwencjami w całej gospo- 
darce. Bo z koleją. związek ma 
wszystko, i handel wewnętrzny 1 
exsport—import, kopalnicetwo, hutni- 

rolnictwo, budownictwo... 
Załoga ZNTK to nie przypadkowi 
łuzdzie. Wielu kolejarzy pracuje tu 

z pokolenia na pokolenie. Zakłady 

mnają tradycyjną opinię „gorącego”, 

nie schematycznego i nie rutynowe- 
go ale zawsze odpowiedzialnego. Na- 
wet w okresie najostrzejszego kry- 
zysu społeczno-politycznego, na po- 

łat osiemdziesiątych, mimo 
podziałów, różnie poglądów, metod 

4 sposobów działania załoga nie po- 
zwroliła, aby ją godził czy skłócał 
ktokolwiek z zewnątrz. Nie było łat- 
«wo, ale bylo szczerze, po kolłejarsku 
i po robociarsku. 

 _— To nie jest obojętne — tłuma- 
czy obecny dyrektor ZNTK Alek- 
sander Kaszowski — Że z zakładu 

ącego wówczas w centrum dzia- 
łań ekstremalnych nikogo nie wy- 
rza1icono, ani przedtem, ani potem. 
Organizac_a partyjna całkowicie 
zrimieniła swoje kierownietwo. Styl 
pracy partyjnej musiał ulec zmianie, 


ale to nie znaczy, że musiało dojść 
do dramatów! Tkwiłem w "tym 
W im, nie byłem wtedy dyTek- 


toremn lecz głównym inżynierem, za- 
kladeowa organizacja partyjna wy- 
brała mmie delegatem na IX Zjazd. 
| rokiem 80-tym nie było w za- 
«lładach aż tak źle, aby ludzie czuli 
się zobowiązani roziiczać kogoś zde- 
cydowanie i ostatecznie. Organizacja 
partyjna, kierowana przez nowo wy- 
pracą egzekuty wę, szybko odzyskała 
Zakładach. Mało tego, 
doprowadziła, że wszystkie organiza- 
cje zakładowe miały coś do powie- 
dzenia. a nie tylko jedna. W ZNTK 
krótce po o7łoszen:u etanu woajen- 


ne<LO 


powstaiy na wydziałach komi- 


Przodownik pracy, 


w parowozowni 


— Józef Boras, ojciec dana 


kował 
Borasa — autora pamiętnika, którego fragmenty cytujemy. ! ; 


społeczno-bytowe, zawiązano 
PRON, jak tylko 
było to możliwe — powstały no- 
we związki zawodowe. To nie 
mogłoby zdarzyć się w zakładzie, 
w którym przedtem była zła at- - 


sje 
OKON, wkrótce 


mosfera, czy załoga  tłamszona, 
nie mogłoby także się zdarzyć, 
gdyby nie fakt, że ta jest mądra. 


Wypracowany wtedy system współ- 
pracy spowodował, że nie roz- 
bieżności, a nasze wspólne dzia- 
łania są zbieżne i przez to efek- 
tywnie jsze. Zakładowa organizacja 
partyjna w nie tylko Komitet Za- 
kładowy. Na co dzień odczuwamy 
samodzielność jej podstawowych ©0- 
gniw czyli OOP, które w istotny 
sposób pomaga ją w funkcjonowaniu 
komórek organizacyjnych przedsię- 
biorstwa. Tak, odejście od kamen- 
derowania, od czekania na wytyczne, 
wyzwolenie oddolnej inicjatywy jest 
faktem i owocuje. 


— Organizacja partyjna nie może 
działać tyiko „pod zdarzenia”, olo- 
liczności, hasła i módy — mówi Ta- 
deusz Maćkiewiez, I sekretarz KZ 
PZPR. — Nie może także z dnia na 
dzień zmieniać metod. Musi być 
konsekwentna, a swoje argumenty 
udowadniać faktami. Powtarzanie 
innym, że my musimy sprawować 
kierowniczą rolę, bo tak mamy za- 
pisane w Konstytucji PRL, nie jest 
żadną party„ną robotą! Przekonywać 
możemy własną pracą i jej efektami, 
na miarę naszych, zakładowych po- 
trzeb i problemów. Organizacja par- 
tyjna jest liczna. Co czwarty pra- 
cownik ZNTK jest w partii. Ponad 
75 proc. jej stanu to robotnicy. Par- 
tia jęst tużywym organizmem, wielu 
do niej wstępuje, ale bywa, że nie- 
którzy muszą się z nią rozstać. 
Główny powód to bierność, na to 
jedno towarzysze Z ZNTK. nie mo- 
gą pozwolić. Każdy przyjmowany 
kandydat doskonale wie, że wstę- 
puje do partii po to, aby działać, 


a organizacja partyjna jest po w, 
aby mu to działanie ułatwić. 
Kiedy zapytałam karidydata partii, 
Piotra Paczkowskiego, dlaczego doń 
wstąpił, powiedział niemal dokładnie 
to samo, co mówił sekretarz Mać- 
kiewicz. Nie jest typowym dia 
ZNTK pracownikiem „Z dziada i 
ojca kolejarza”, w ZNTK pracuje od 
niespełna 5 lat. — Szukałem pracy 
— mówi — zmieniałem ją, zawsze 
się okazywało, że albo mam nie to 
wy kształcenie, albo za mały staż, 
albo nie ma pleców.. Do ZNTK 
przyjęto mnie po prostu „Z ulicy” 
i cieszę się, bo znaiazłem taką pra- 
ce, jaką chciałem wykonywać i w 
takim zakładzie, © jakim marzyłem 
— dużym i sprawiedliwym. Może %o 
zabrzmi jubileuszowo, okazjonalnie 


ale tu ludzie na ogół podchodzą do 


sposób jawny i 
jeden drugiemu po- 
co o nim myśli 
i nie królują jakieś pokrętne „ukła- 
dy*. 


sk...) 
tego który mam 
OCZYMA, wskazuje na to, że rozwijał 
się om wszechstronnie. Działo się to 
harmonijnie, 
człowieka. Rósł om wsZzETzZ i wzdłuż. 
Jeszcze nabierał rozmachu. 
oczywista, że przy takim rośnięciu 
mogły tu i ówdzie nastąpić pęknię- 
cia. Nic nie mogło zatrzymać dal- 
szegó rozwoju zakładu. Zjawiska, 
które towarzyszyły i towarzyszą Toz- 
wojowi naszego zakładu przekonują 
mnie, że ma om zdrowy organizm 
ij może sie dalej rozwijać.” 

. 

Zakiadów Naprawczych 
Bydgoszczy 


Rozwój 
Taboru Ko'ejowego w 


Dokończenie na str. 21 


Kampania 
sprawozdawczo- 
„wyborcza PZPR 


CIECHANÓW: 
Stawiamy 


ina postęp techniczny 


—— 


KAZIMIERZ SIENKOWSKI 


dyrektor Zakładów „Połam” w Puł- 
H (usku. 


W latach 1980—86 „Polam” uzy- 
skiwał poprawę wskaźników jakości, 


pierwszego miej w konkur- 
sie „Przodujący Klub Techniki i Ra- 
cjonalizacji” za rok 1984 i 1965, uzy- 
skanie znaku jakości dla świetlówek, 
wzrastający eksport do Jugosławii. 
Satysiakcję 2 sukcesów pomniejsza 
troska © przyszłość fabryki w świetle 
piętrzących się barier materiaio- 
wych. Hasło „oszczędzać” nie ozna- 
cza nie otrzymywać, bo prowadzi w 
do odejścia od technologii, uniemoż- 
liwia rytmiczną produkcję, wiąże się 
ze spadkiem jakości. 

W tym kontekście Urząd Gospo- 
darki Matóriałowej nie spełnia swo- 
jej roli. Dotychczasowe sukcesy od- 
NOSZONO dzięki wyzwajaniu wsze|- 
kich możliwych rezerw. Nie moźna 
liczyć wyłącznie na wrost wysiłku 


pracy, ręcznej. prowadza się więe 


postęp techniczny i mechanizację 
— czy np. wtryskiwarka nie- 
dawno kupiona nie będzie stała 


z uwagi na brak tworzywa? O tym 
Urząd Gospodarki Materiałowej wó- 
nien myśleć już dzisiaj. 

Kamy przykład. Trzy łata temu 
uruchomiliśmy produkcję zapłonni- 
ków do świetłówek. W rok po za” 
mówieniu rządowym nie można do- 
stać papieru utwardzanego żywicą 
i zgody na ie 4 tys. marex« 
zachodnioniemieckich na zakup ne- 
onu. Stąd wniosek: między inwesty- 
cjamu rozwojowymi a surowcowy mi 
musi być sprzężenie zwrotne. 
Przykładów negatywnych jest wiele. 
Istnienie Urzędu rki Mate- 
riałowej będzie zasadne, gdy oprócz 
dotychczasowych zadań będzie ©n 
prowadził politykę gospodarczą, bę- 
dzie koordynował daiałania i będzie 
lepiej informował. 


Trzy lata temu mówiłem © 
niewłaściwym wykorzystaniu ma- 
szyn w tych aglomeracjach, gdzie 
występuje rzeczywisty brak ludzi do 
pracy. Nieśmiałe próby rozwiązywa- 
nia tego problemu są niezadowala= 
jące. Można ocenić przedsiębiorstwa 
poprzez pryzmat wykorzystania ma- 
szyn, zmianę wysokiej stopy poda- 
tków ogałacających zakłady 2 ZyS” 
ków. i 

Załogi zakładów pracy Pułtuska 
postulują zmianę struktury zaopat- 
rzenia w mięso na korzyść wędlim 
Dokucza <chroniczny brak węgla, 
Niezwykle żywo i £ wielką radością 
została przyjęta informacja, iż dzięłd 
osobistym działaniom I sekretarza 
KW PZPR i Wojewody Ciechanow- 
skiego budowę pułtuskiego szpitala 
powierzono solidnej i pewnej firmie. 
Niezwykle serdecznie dziękuję w- 
warzyszom w imieniu całej naszej 
społeczności. | 


Zaangażownie społeczne  miesz-. 
kańców naszego miasta jest wielkie. 
Przykładem wysokość wpłat na 
rzecz budowy szpitala — 2.313 1y3. 
zł, wkład na budowę wodociągów. 
— 10 mln 2ł. 
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Mad listami Czytelników 


świadomość związku 


na sklepowych półkach. 


Otrzymujemy od naszych czytel- 
ników wiele listów dotyczących rol- 
nictwa i szerzej — polityki rolnej. 
Piszą rolnicy i ludzie związani za- 
wodowo z gospodarką żywnościową. 


Piszą przede wszystkim 0 swoich : 


kłopotach, o tym co im przeszkadza. 
Wiele miejsca zajmują więc w tych 


listach niedostatki środków produk- 


cji, braki zaopatrzenia w węgiel, zła 
jakość maszyn rolniczych, niedow- 
łady pracy jednostek obsługujących 
rolnictwo, galopujący wzrost cen na- 
bywanych. przez rolników Środków - 
do. produkcji rolnej, przypadki nie- 
rzetelnej klasyfikacji dostarczanych 
przez „nich produktów i zwierząt. 


Nasilają się żądania egzekwowania - 


większej dyscypliny w wykonywa- 
niu zadań przez przemysły i orga- 
nizacje pracujące dla rołtnictwa. 


. Piszą także o sprawach rolnych 
czytelnicy nie związani wprost z za- 
wodem rolnika i ze wsią. Liczba 


tych tistów rośnie. Nadchodzą one . 
głównie ze środowiska wielkoprze- - 


mysłowej klasy robotniczej, od lu- 
dzie nauki i inteligencji technicz- 
nej. 


Jeśli sięgnąć myślą i powrócić do 
listów sprzed miesięcy i z ostatnich 
lat, to w prezentowanych przez na- 
szych czytelników poglądach zaszły 
dość znaczne przemiany. 


Sprawy wciąż bliższe, 
lepiej znane 


. W ostatnich latach nastąpił ogólny 
wzrost społecznego zainteresowania 
sprawami rolnictwa. Zwiększyła się 
świadomość związku zachodzącego 
pomiędzy tym, co dzieje się w go- 
.apodarstwach rolnych a tym, co wi- 
dzimy na sklepowych półkach. . 


Problemy roinictwa są obecnie 
e wiele szerzej i wszechstronniej 
prezentowane społeczeństwu, 


zwłaszcza od strony uwaruńkowań 
wzrostu produkcji, 
zerw i hamulców jej rozwoju. Zde- 


cydowanie lepsze jest też zrozumie- -. 
nie . polityki rolnej, jej. ah apać si] 


problemów i dylematów. 


Wzrósł szacunek dla zawodu rol- 
nika. Zanika już dziś iekceważący 


stosunek wyższości, jaki w niektó- 
rych środowiskach miejskich wystę- 


pował przez lata, ba, całe pokolenia 
de ludzi śriących na wsi, z pracy 


Powszechna jest raczej świado- 
mość, że rolnictwo to ciężka praca, 
w której nie liczą się godziny, nie 
ma wolnych .sobót i niedziel, gdzie 
trzeba pracować przeważnie pod go- 
łym niebem i bez względu na po- 
godę. Zanikły już takie poglądy, że 
„chłop sobie śpi a na polu samo ro- 
śnie”. | 


- T[oruje sobie coraz bardziej w spo- 
łeczeństwie drogę świadomość tego 
faktu, że wyniki produkcyjne rol- 
nictwa w znacznej mierze biorą swój 
początek poza nim: w przemysłach 
produkujących środki do produkcji 
rolnej w organizacjach obsługi, 
wreszcie w przebiegu warunków po- 
godowych. 


Stała się Dnie kwestionowanym 
faktem konieczność osiągnięcia żyw- 


U Zycie PARTIL) 


możliwości, re-_ 


stawę żywności 


Szybkiej samowystarczalności 


W ostatnich latach nastąpił ogólny wzrost społeczne- 
go zainteresowania sprawami rolnictwa. Zwiększyła się 
zachodzącego pomiędzy tym, co 
dzieje się w gospodarstwach rolnych a tym, co widzimy. 


nościowej samowystarczalności kra- 
ju. Ta właśnie Sprawa w wielu krę- 
gach ekonomistów, inteligencji 
technicznej, teoretyków rozwoju go- 
spodarczego, wywoływała przez lata 
wiele kontrowersji. Dość powszech- 
ny był w wielu środowiskach po- 
gląd, że środki przeznaczone na roz- 
wój gospodarczy kraju powinny być 
kierowane głównie na rozbudowę 
potencjału przemysłowego (elektre- 
maszynowego, elektronicznego, che- 
micznego i innych) a środki dewi- 
zowe uzyskiwane w przyszłości = 


-. eksportu produktów tych przemy- 


Wieś widziana 
z zewnątrz 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


słów przeznaczane w części na im- 


port żywności. 


Doświadczenia ostatnich lat, 
zwłaszcza embargo nałożone na do- 
do naszego kraju 
' przez administrację amerykańską i 


. niektóre inne kraje kapitalistyczne 
że w tak zasadniczej 


wykazały, * 
„sprawie jak zaspokojenie podstawo- 


wych potrzeb żywnościowych społe- 
. czeństwa, musi być zachowane od- 


_ powiednie bezpieczeństwo, nie wolno 
opierać się na zawodnych źródłach 
"zaopatrzenia. Amerykańskie re- 
strykcje wpłynęły tu w ostatecznym 
rachunku na zmianę poglądów spo- 
łecznych znacznie skuteczniej niż 


- wieloletnie dyskusje i spory teore- 


. tyków rozwoju gospodarki narodo- 
„wej. 


Opublikowany ostatnio raport o 
zadłużeniu Polski daje « dodatkową 
argumentację zarówno w sprawie 
konieczności dążenia do możliwie 
żyw- 
nościowej kraju jak i w sprawie za- 


-. wodności budowania koncepcji wy- 


żywienia kraju w oparciu o wpływy 
dewizowe uzyskiwane sz eksportu 
wysoko przetworzonych wyrobów 


' przemysłowych. 


Rozumiany i uznawany jest fakt, 


„że w rolnictwie — podobnie jak 


w całej gospodarce — duża uwaga 
musi być kierowana na sprawę 
wzrostu efektywności gospodarowa- 
nia, ogólnej intensyfikacji produkcji, 
że jest to główna droga jej wzrostu 
przy ograniczonych możliwościach 
inwestycyjnych, materiałowych i na- 
rastającym w niektórych regionach 
braku rąk do pracy. 


Są to wszystko przykłady zmian 
zachodzących w sposobie patrzenia 
na gospodarkę rolną, przykłady 
spraw nie kwestionowanych, spo- 
łecznie aprobowanych, 


Potrzeba pogłębionej 
argumentacji 


Jest jednak grupa spraw, w któ- . 


rych poglądy społeczeństwa nie są 
jeszcze tak jednolite. Zawarte w 
uchwale X Zjazdu postanowienia 
dotyczące polityki rolnej wymagają 
przeto pogłębionego oświetlania, ar- 


gumentacji, wskazywania przesłanek 
wybranej drogi (rozwiązań gospo- 
darczych). Jest jeszcze bowiem w 
„społecznym obiegu” wiele stereoty- 
pów nie znajdujących pokrycia w 
faktach, wymagających konfronto- 
wania ż rzeczywistością. 


Panuje więc w części społeczeń- 
stwa ukształtowana opinia e szyb- 
kim bogaceniu się, o szybko resnącej 
zamożności wsi. Często jest ona 
wspierana . jednostkowymi przykła- 
dami bogatego ogrodnika lub mpzm! 
podobnymi. 


W rolnictwie — jak wszędzie in- 
dziej — jednym żyje się lepiej, in- 
nym gorzej. W całości natomiast 
w ostatnich latach dynamika wzro- 
stu dochodów rolniczych była niższą 
aniżeli dochodów ludności pozarol- 
niczej. Mówiąc w skrócie — koszty 
produkcji rolnej rosły tak szybko, 
że wpływy z jej sprzedaży nie były 


ich w stanie zrekompensować, po-_ 


mime corocznych podwyżek cen 
skupu produktów rolnych i pomimo 


tego, że ostatnie lata były dobre, 


urodzajne. Trzeba przy tym pamię- 
tąć, że w rolnictwie bardziej niż we 
wszystkich innych działach gospo- 
darki znajduje praktyczne zastoso- 
wanie jedno z fundamentalnych za- 
łożeń reformy a mianowicie wiąza- 
nie dochodów (zarobków) z faktycz- 


nie wytwerzoną i sprzedaną produk- 
cją. Tu nikt nie płaci za te, że się 
pracuje (lub tylko przychedzi de 
pracy albo jest na etacie), nie ma 
nadgodzin, wyższych stawek za pracę 


"w soboty i niedziele. Płaci się za de- 


starczoną produkcję i te pe urzę- 
dowych, ustalonych przez państwo 
cenach — jeśli nie liczyć malego 
marginesu sprzedaży na targewi- 
skach, obrotów między relnikami 
itp. Z tych wpływów finansuje się 
przy tym dalszy rozwój gospodarstw 


a praktyka ostatnich lat wskazuje, 


śe rolnicy kierują na ten cel znaczne 
śródki kosztem ograniczania tej czę- 
ści dochodów, które przeznaczane są 
na spożycie i stanowią niejako od- 
powiednik wynagrodzenia za pracę. 
Tutaj po części rozstrzyga się spra- 
wa atrakcjności zawodu rolnika, 
chęć pozostawania młodzieży w go- 
spodarstwach rolnych lub „ucieczki” 
od innych zawodów. 


Nie jest jeszcze w pełni uświado- 


miona w społeczeństwie konieczność 


ochrony rolniczej ziemi przed prze- 
znaczaniem jej na cele nierolnicze 
— zwłaszcza ziemi wyższych klas ja- 
kości, najwyżej plenującej, najbar- 


dziej wydajnej. Dopóki o sprawie 


: 


mówi się „w ogóle” to WSZYSCY są 
za taką ochroną. Kiedy jednak spra- 


„wa dotyczy konkretnego przypadku 


wydzielenia terenów budowlanych, 
przebiegu drogi, lokalizacji „tere- 
nochłonnej” inwestycji, to zaczynają 
się mnożyć argumenty, że właśnie 
najlepsze, najbardziej społecznie o- 
czekiwane byłob zlokalizowanie ich 


na takim terenie, który 2 "kolei z 


punktu widzenia interesów rolnict- 
wa, powinien być chroniony. Można 
wymieniać. liczne przykłady -Gałych 
miast, których rozbudowa. poszła 
— niestety — w kierunku "najwar- 
tościowszych . rolniczo, otaczających 
je gruntów. Można przytoczyć 
dużo przykładów presji śby u- 
uzielano zezwoleń na lokalizację 
inwestycji (głównie mieszkaniowych) 
na wartościowych rolniczo gruntach. 
Padają argumenty: już mamy pro- 
jekt, już ponieśliśmy wyprzedzające 
nakłady, tu będzie 
Ogólny obraz ubytku rolniczej ziemi 
jest rezultatem sumy cząstkowych, 
jednostkowych decyzji. Jest on taki, 
że w latach 1976—80 ubywało nam 
Średnio po około 50 tys. ha i pe dość 
znacznym spadku tych ubytków 
w początku lat osiemdziesiątych, 
wywołanym głównie  drastycznym 
zahamowaniem tempa inwestowania 
— ostatnie obserwuje się ponownie 
Szybki wzrost tego ubytku. Ludzi 
przybywa, 


najwygodniej: - 


bijemy europejskie re-- 


kordy przyrostu ludności. Warun- 
kiem ich wyżywienia jest zachowa- 
nie ziemi dla produkcji żywności. 
W tej sprawie musi być zachowana 
odpowiednia konsekwencja. 


Brak jest też dostatecznego -zro- 
zumienia wielkiej uciążliwości 
drobnienia ziemi w wiełu regionach 
naszego kraju. Około 40 proc. go- 
spodarstw posiada «iemię na bardzo 
rozproszonych działkach. W minio- 
nej dekadzie scalono rocznie po oko- 
ło 370 tys. ha. Ostatnio proces ten 


aiema) zamarł. W latach 1982—85 
"'uzpoczęte *" pod rządami nowych 
sxzepisów tylko 18 tys. ha scaleń. 


Nie są szerzej uświadomione wszyst- 
«kie produkcyjne i społeczne skutki 
tego archaicznego stanu: niemożność 
opłacalnej mechanizacji, wprowa- 
dzenia nowoczesnych technologii u- 
prawy roślin, drastyczny wzrost 
kosztów wielu inwestycji, utrudnie- 
nie w zaspokajaniu bytowych po- 
trzeb w rozproszonych gospodarst- 
wach rolnych i wiele innych. Nie 
jest szerzej uświadomiona płlna po- 
trzeba zmiany tej sytuacji. 


Kolejną sprawą, której produkcyj- 
ne i społeczne znaczenie nie jest 
chyba dostatecznie doceniane w spo- 
łecznej opinii — są kwalifikacje za- 
woedowe ludzi pracujących w rolnie- 
twie. Jest w wielu miejskich śro- 
dewiskach ukształtowany stereotyp 
według którege praca w rolnictwie 
polega przede wszystkim na wysiłku 
mięśni i raczej nie wymaga wiedzy. 
Utarty jest pogląd, że wystarczy tro- 
chę praktyki w rodzicielskim gospe- 
darstwie. aby je następnie ebjąć 
w pesładanie i samodzielnie prowa- 
dzić. 


Dzisiaj bez odpowiedniej wiedzy 
nie można już osiągnąć wysokich 
wyników produkcyjnych. Jest .to 
udowodnione, praktycznie potwier- 
dzone. Nie osiągnie się np. płonów 
zbóż 60—70 a z 1 ha i więcej bez 


' znajomości prawideł uprawy ziemi, 


uprawy i fizjologii roślin, chemii 
rolnej, zasad prawidłowej organiza- 
cji produkcji i bez praktycznego za- 
stosowania tej wiedzy w swoim £o- 
spodarstwie. Przygotowanie zawodo- 
we rolników jest ogólnie niskie. 
Tylko co piąty posiada zawodowe 
wykształcenie. Na to nakłada się 
brak dostatecznych kwalifikacji 
wielu pracowników obsługi rolnic- 
twa, których wiedza mogłaby w czę- 
ści uzupełnić braki umiejętności sa- 
mych rolników (chodzi o pracowni- 
ków zajmujących się sprzedażą 
środków produkcji, wykonujących 
usługi produkcyjne itp.). 


Sporo błędnych opinii dotyczy 
sprawy  równeprawności 
sekterów. Pokutuje jeszcze wśród 
części społeczeństwa obraz uspołecz- 
nionego rolnictwa szeroko dotowa- 
nege, niema] otrzymywanego przez 
państwo. Po części został on ukształ- 
towany przes krzykliwe grupy pub- 


lieystów głównie w latach 1981—82, 


po części jest te wynik małej ak- 
tywności publicystycznej w prezen- 


tewaniu stanu faktycznego. A jest. 


en taki, że ceny skupu są we 
wszystkich sektorach równe, ebcią- 
żenia podatkowe są równe, ceny pła- 
eone za Średki produkcji też. W tych 
zrównanych warunkach sektor u- 
spełeczniony esiąga wiełomiliardowe 
zyski. Zrównany jest całokształt wa- 
runków. ekonomicznych i jeśli jesz- 
cze ostatnio trzeba było powracać do 
niektórych nierównoprawności. to 
dotyczyły one gorszych warunków 
obowiązujących w odniesieniu do 
gospodarstw  uspołecznionych (wy- 
ższe ceny płacone za opał, za enerzię 
elektryczną, limitowanie paliw, gor- 
sze warunki finansowe obsługi ban- 
kowej i inne). 


Nie jest także należycie uświado- 
miony fakt, że ludność wiejska żyje 
na ogół w znacznie (trudniejszych 
warunkach bytowych, przy gorszym 
zaspokojeniu potrzeb komunalnych. 


Wyposażenie miszkań w podstawo- 


Froz- . 


we urządzenia, zaepatrzenie w dobrą 
wedę, możliwość korzystania z gazu, 
dostępność porad lekarskich, odlęs- 
łość od szkoły, poczty, sklepu I dalej 
łączność „ze światem” choćby w lo- 
sowych przypadkach — wszystko to 
jest na wsi w porównaniu s miastem 
gorsze, bardziej edlezłe, trudniej do- 
stępne. Składa się to na ogólny ob- 


"raz wiejskiego życia powodujący, że 


ruch rałodzieży odbywa się w jed- 
nym tylko xierunku: ze wsł do 
miast. 


Wiele POP podejmuje z dobówi 
skutkiem różne inicjatywy zmierza- 
jące do poprawy siłami miejscowego 
społeczeństwa lokalnych warunków 
życia (organizacja czynów społecz- 
nych i inne) Ogólnie jednak zrów- 
nanie warunków bytowania na wsi 
iw mieście jest jeszcze śPoawĄ bar- 
dzo odległą. | 


Stanowisko partii 


Są to tylko wybrane przykłady 
gdzie wiedza o stanie faktycznym 
nie jest w Społeczeństwie należycie 
upowszechniona, gdzie pokutuje 
wiele rozpowszechnionych niepraw- 
dziwych ocen i opinii. 


W tych wszystkich przykładowo 
wymienionych sprawach partia zaj- 
muje jednoznaczne stanowisko. Ma 
więc być zgodnie : polityczną linią 
partii xzapewniena trwała eopłacgi- 
ność predukcji rolnej i zachowany 
parytet dochedów esiąganych przez 
rolników w warunkach  resnącej 
produkcji, w stosunku do dochedów 
ludności pozarolniczej. 


Ww uchwale X Ziazda podkreślone 
zostało szczególne znaczenie dosko- 
nalenia gospodarki ziemią, poprawy 
struktury gospodarstw, wzrostu ich 
produktywności. 


Wiele miejsca w dyskusji a na- 
stępnie „rolnej” części uchwały X 
Zjazdu zajęło znaczenie rolniczych 
kwalifikacji zawodowych. 


Wielokrotnie potwierdzana była 
zasada równoprawności sektorów w 
rolnictwie, tworzenia im podobnych 
warunków i możliwości rozwoju. 


Partia zajmuje jasne stanowisko 
w sprawie konieczności poprawy 


"warunków życia ludzi na wsi, stop- 


niowego zrównywania tych warun- 
ków.z warunkami bytowania ludzi 
w miastach. 


Dyskusja jest kontynuowana. 
Przed X Zjazdem dotyczyła ona 
głównie tego co robić, jaki przyjąć 
kurs. Obecnie, po zjeździe, zwłaszcza 
w toku kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej — główny nurt dyskusji 
dotyczy odpowiedzi na pytanie: jak 
robić, jakie podejmować działania 
aby przyjęte uchwały wykonać. 


Zjazd stwierdził, że główną, a nie 


przezwyciężoną jeszcze słabością, 


jest niska sprawność realizacji par- 


tyjnych uchwał ' i postanowień. 
Uchwały partii muszą być przez jej 


członków realizowane świadomie. O- 


znacza to konieczność stałego upow- 
szechniania wiedzy o istocie polityki 


* (uchwał) partii, wyjaśniania jej mo- 


tywów, zwłaszcza w tych sprawach. 
które — jak wynika z obserwacji 
— nie są należycie oświetlone, by- 
wają obciążone obiegowymi opinia- 
mi rozmijającymi się ze stanem fak- 


 tycznym. Jest to ważny obszar pracy 


propaganowej. 


W całej pracy partyjnej stałego 
wyławiania i pilotowania wymagają 
te tematy. w których polityka partii 
budzi jakiekolwiek niejasności, nie 
jest w konkretnym środowisku na- 
leżycie zrozumiała. Chodzi o to, abv 
te właśnie sprawy punkt po punkcie 


"wyjaśniać, prezentować uargumen- 


towaną wykładnię. Będziemy się 
starali wspierać tę pracę. odpowied- 
nimi publikacjami. 
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h POSIEDZENIA 

p BIURA POLITYCZNEGO KC 

ię 

k: a ą 2 
q — Biuro Polityczne zapoz- 
i 23.1X nało się z projektem Na- 
_ rodowego Planu Społec zno-Gospoda r - 


in- 


Ręś* 


czego na lata 1986—199%0; Rozpatrzono 


_ formację o sytuacji samorządu załóg, 
wskazując na zadania partii w jego Toz- 
wijaniu i umacnianiu; Omówiono stan 


przygotowań do roku akademickiego 


1986/87. 


OSZTYŁ PYWIW 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
KONTROLNO-REWIZYJNEJ 


SZ Z 


4 15 IX — Obradowała CKKR na 
s . swym II plenarnym posie- 
dzeniu. Omówiono cele i kierunki pracy 


po X Zjeździe partii. Obrady prowadził 
"41 referat wygłosił przewodniczący CKKR, 
. €złonek BP Włodzimierz  Mokrzysz- 
czak. 


+ *pao* 


NARADY I SPOTKANIA 


p 17 IX -- Odbyło się posiedzenie 
8 * Prezydium Komisji Odwo- 
H łań X Zjazdu PZPR. Oceniono dotych- 


czasowy stan prac podjętych przez ko- 
misję. Obrady prowadził przewodniczący 
Komisji Odwołań, członek BP Kazń- 


mierz Barcikowski. 
JĄ — ] sekretarz KC,  prze- 

19.1X wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski przyjął kierownie- 
two przebywającej w Polsce 120-sobo- 
waj deleęgacji młod zieży koreańskiej. 
w spotkaniu wzięk udział. wicepremier 
Zbigniew Gertych, kierownik Wydziału 
ds. Młodzieży, Kultury Fizycznej i Tu- 
rystyki KC Jerzy Świderski i naczelnik 
ZHP Ryszard Wosiński. 

— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
spotkał się z I sekretarzem generalnym 
Dominikańskiej Partii Komunistycznej 
Narciso Isa. 

— W KC PZPR odbyła się narada re- 
daktorów naczelnych prasy, radia 41 te- 
'lewizji z całego kraju, poświęcona za- 
daniom środków masowego przekazu 
w upowszechnianiu treści X Zjazdu par- 
tli. Naradę podsumował członek BP, sek- 
retarz KC Jan Główczyk. 


22.1X KC Józef Baryła wziął 
udział w pierwszym dniu obrad VII 
Zjazdu Związku Inwalidów Wojennych. 
— w pierwszym dniu obrad między- 
narodowej konferencji naukowej, po- 
święconej znaczeniu procesu norymber- 
skiego, wziął udział sekretarz KC Sta- 


nisław Ciosek. 

z! — Pod przewodnictwem 
24. IX członka BP, sekretarza KC 
Łj Mariana Woźniaka odbyło się inaugura- 
cyjne posiedzenie Komisji Partyjno-Rzą- 
EJ dowej ds. Przeglądu i Unowocześniania 
Państwa. Organizacyjnych, Gospodarki i 


GyzęiRie 


_ 
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— Członck BP, sekretarz 
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Państwa 

| —- Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
/ Porębski uczestniczył w plenarnym po- 
i siedzeniu ZG ZSMP, nt. udziału młodych 


ludzi w rozwijaniu postępu naukowo- 
_ -technicznego. 

1 

r — Członek BP, sekretarz 
w 25.1X KC Jan Główczyk przyjął 


_ uczestników narady redaktorów naczel- 
nych gazet młodzieżowych państw socja- 
- listycznych. 
hz Pod przewodnictwem sekretarza KC 
£ Henryka Bednarskiege odbyło się posie- 
dzenie Rady Programowej Ośrodka Kur- 
k sów Partyjnycb KC PZPR. 
: W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— Z udziałem sekretarza 


| 15.1X KC Henryka Bednarskiego 
ę zainaugurowano nowy rok szkołenia par- 
ł Etaszdy w DZWMC ,,Dolme!' we wWroc- 

awiu 

16. IX — KW w Ostrołęce omówił 
k zadania związane z przygo- 

towaniem wojewódzkiej konferencji 
LĄ sprawozdawczo-wyborczej i przyjął ma- 
 teriały na konferencję. 


— KW w Krośnie omówił 
— materiały na wojewódz- 
£ ką konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 
ji Plenum przyjęło rezygnację Henryka 
/'wojtala z funkcji I sekretarza w związku 
|2 jego przejściem do pracy w centralnej 
administracji państwowej. Nowym | sek- 
retarzem WK wybrany został Józef 'Te- 
/ofilski, dotychczasowy kurator oświaty 
| wychowania w Krośnie. 


W obradach uczestniczył członek BP, 
| ckretar: KC Józef Baryła. 

— KRW we Wrocławiu ocenił realizację 
== zgłoszonych w województwie 


przed X Zjazdem partii. w obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski. 

— KW w Chełmie omówił przygotowa- 
nia do wojewódzkiej konferencji spra- 
8 wozdawczo- -wyborczej oraz zatwierdził 
materiały na konferencję. 


-« ferencję partyjną. 


23.1X 


18 IX —KW w Przemyślu, No- 
. wym Sączu | Elblągu na 
swych posiedzeniach plenarnych rozpat- 
rzyły i zatwierdziły materiały na weo- 
jewódzkie konfereneje sprawozdawczo- 


-wyborcze. 

20 IX —KW w Kaliszu zatwier- 
: dził unateriały na woje- 

wódzką konferencję wyborczą. 

— KW w Opolu omówił problematykę 
postępu technicznego w państwowych 
gospodarstwach: rolnych w wojcewództ- 
wie. Zatwierdzono również materiały na 
wojewódzką konferencję sprawozdawczo- 
-wyborczą. 

— KW w Suwałkach zatwierdził ma- 
teriały na wojewódzką konicrencje; pir- 
tyjną oraz omówił rcalizację uchwały IX 


Pilenum KC w sprawie skarg i lstow 
od ludności. 
22.1X — KW w Częstochowie o- 


mówił program szkolenia :- 
deologiczno-politycznego. Plenumn przyjc- 
ło także materiały na wojewódzką kon- | 
w obradach uczcest- 
miczyli: członkini BP Zofia Stępień, 
i sekretarz KC Henryk Bednarski. 

— KW w Katowicach ocenił stopien re- 


alizacji wniosków zgłoszonych pr zez 
społeczeństwo w trakcie kampanii wy- 
borczych do rad narodowych, Scjinu 


i przed X Zjazdem partii oraz zatwier- 
dził materiały na wojewódzką konferen- 
cję partyjną. W obradach uczestniczył 
członck BP. Zygmunt Murański. 

— EW w Kielcach i Sieradzu zatwier- 
dziły materiały na zbliżające się woje- 
wódzkie konferencje sprawozdawczo-wy- 


borcze. 
25 iX — KW w Jeleniej Górze 
. omówił 
wojewódzkiej konferencji partyjnej. w 
czasie posiedzenia wybrano nowego 1 
sekretarza KW, którym został dotychcza- 
sowy wojewoda zielonogórski Jerzy (Go- 
łaczyński. W obradach uczestniczył sek- 
retarz KC Kazimierz Cypryniak. 
— Kw. w Siedirach omówił zadania 
w realizacji uchwał X Zjazdu partii oraz 


zatwierdził materiały na "ole"cqdzką 

konferencję PZPR. 

26 X —KW w L.rg:: Z Nier- 
. dził materiały urn zdliżajacą 


się wojewódzką konferencie <prawoz- 


dawczo-wyborczą. 
27 IX — W Ryni k. wairszawy Od- 

© było się posiedzenie Rady 
Federacji Związków Zawodowych pra- 
cowników wydawnictw i agencji RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'. Uczestniczyli w 
nim: członek BP, przewodniczący OPZZ 
Atred Miodowicz Oraz prczes RSW wie- 
sław Rydygier. 

— Przebywający w Polsce przedstawi- 
ciele pism młodzieżowych krajów socja- 
listycznych gościli w woj. katowickim, 
gdzie spotkali się z przedstawicielami 
władz regionu. W kopalni „Rydułtowy 
spotkał się z nimi członek BP Zygmunt 
Murański. 

— Sckretarz KC Henryk Bednarski 
uczestniczył w wojewódzkiej inauguracji 
szkolenia politycznego w Łomży. 

—RKW w Gdańsku zatwierdził mate- 
riały na wojewódzką konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą. Obrady prowadził 
zastępca nka BP, I sekretarz KW 
Stanisław jaer. 

— KW w Tarnobrzegu ocenił stan zdro- 
wotności £ opieki społecznej w woje» 
wództwie. W obradach, - które miały 
miejsce w Poznaniu, uczestniczyli: kie- 
rownik Wydziału Społeczno-Zawodowepko 


KC Maciej Lubczyński oraz minister 
Zdrowia 4 Opieki Społecznej Mirosław 
Cybulko. 


—MKW w Wałbrzychu omówił stan 
przygotowań do wojewódzkiej konfteren- 
cji sprawozdawczo-wyborczej oraz przy- 
jął związane z nią materiały. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
15 IX — Sekretarz generalny 

e KPZR Michaił Gorbaczow 
wystosował list do łódzkich włókniarek, 
nawiązujący do jego spotkania z dcie- 
gatami łódzkiej organizacji partyjnej 
podczas obrad X Zjazdu PZPR. List M. 
Gorbaczowa został wręczony przedstawi- 
cielom załóg fabrycznych Łodzi przcz 
andasadora Związku Radzieckiego Wia- 


óżimira Browikowa podczaa wiecu w Fa- 
bryce Dywanów „IDywilan”'. 


16 r) 4 — Członek BP. sekretarz 
. KC Józef Czyrek spotkał 
się z przebywającym w Polsce członkiem 
BP, sekretarzem (KC Libańskiej Partii 
Komunistycznej Nadimem Abdelem Sa- 
madem. W spotkaniu uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Zagranicznego KC Kr- 


mest Kucza. 
20.IX , —1 sekretarz KC, prze- 
s wodniczący Rady Państwa 
Wojciech 'Jaruzelski udał się w podróż, 
w czasie którcj złoży oficjalne wizyty 
w Mongolskiej Republice Ludowej, Ko- 
reańskiej Republice Ludowo-DEenakra- 
tycznej oraz będzie przebywał z roboczą 
wizytą w Chińskiej Republice Ludowej. 
— W Polsce przebywała delcgacja Po- 
rtugalskiej Partii Komunistycznej pod 
przewodnictwem członka KC PPK Jado 
de Matos Bernardino, Delegacja prze- 
prowadziła roznowy w Wydziale M<o- 
nomicznymn KC. Ministerstwie Hutnictwa 
i Przemysłu! Maszynowego «e także w 
KW w Tarnowie ; Gdańsku. 


— Przebywający z wizytą 
roboczą w ZSRR sekretarz 
KC PZPR Andrzej Wasilewski spotkał 
się w Ambasadzie PRL w Moskwie 
z działaczami i twórcami radzieckiej kul- 


przygotowania do. 


" 


tury. W spotkaniu uczestniczył sekretarz 


KC KPZR Aleksander Jakowiew. 


[ZYCIE PARTII 
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Kanspania 
sprawozdawczo” 


„wyborcza PZPR 


ZIELONA GÓRA: 
Rzetelna praca 
kluczem i 
do poprawy Sytuacji 


WALDEMAR IZDEBSKI — mastre 
Lubuskich Zakładów Przemysłu. 
Skórząnego „Corina” w _Lubinie, 
delcgań na X Zjazd PZPR. 


Na przełomie czerwca i lipca bie- 
żącega roku, jako. delegat na X 
Zjazd partii byłem współtwórcą 
podstawowych dokumentów zjazdo- 
wych — to jest Programu i Uchwały 
X Zjazdu partii. 


Na wojewódzkiej cał 

spra'vozdawczo-wyborczej oraz w 
fnataacjach i podstawowych organi- 
zacjach partyjnych będziemy się za- 
stanawiać, co robić, aby w całości 
zrealizować Uchwałę it Program 
przyjęty przez Zjazd. Jest to niełat- 
we, ale realne zadanie, mówili e tym 
towarzysze na spotkaniach z dele- 
gatami pe X Zjeździe, w których 
brałem bezpośredni udział. Często 
powtarzane były zdania, że jedynie 
upór, konsekwencja i raetalna praca, 
nie tyłko członków partii, ałe i bez- 
partyjnych, są kluczem do pójścia 
naprzód, przełamania barier, któ- 
rych w naszym życiu społecznym 
i gospodarczym jest wiele. 


Takim przykładem, który: mą za- 
sadniczy. wpływ na atmoslerę i dys- 
cyplinę pracy w zakładzie — są ist- 
niejące warunki zaopatrzenia i ko- 
operacji. Ta sytuacja z niepokojem 
odbierana jest przeu załogę, która. 
ciągle nękana jest. postojami pro- 
dukcyjnymi, a hasła i apela e po- 
prawę efektywości gespodarowania. 
wykorzystania czasu pracy, są w tej 
sytuacji nie do zrealizawania. 


Nasze przedsiębiorstwo, produku- 
jące obuwie dziecięce, którege de- 
ficyt na rynku według ocen handlu 
siega 5 mln par rocznie w stosunku 
do potrzeb — za 8 miesięcy straciła 
w wyniku postejów 13% tys. par 
obuwia, głównie na skutek braku 
dostaw materiałów centralnie roz- 
dzieianych i bilansowanych, tj. po]-- 
KRS na spody oraz skór mięk- 

ich. 


z" 


Dzieje się to,w sytuacji, gdy resort 


przemysłu lekkiego i resort handlu 
wewnętrznego zgodnie twierdzą, że 
na rynku obuwia panuje równowa- 
ga, z wyjątkiem obuwia dziecięce- 
go. 


Jak mozna spokojnie pracować 
wiedząc, że w. I półroczu bieżącego 
roku zaimportowaliśmy 100 tys. par 
obuwia dziccięcego. My straciliśmy 
138 tys. par w ciągu ośmiu miesięcy. 
a we wrześniu jak dotychczas, ko- 
lejne 42 tvs. par, z tych samych 
przyczyn. 


Uważam, że uporządkowanie ryn- 


ku zaopatrzeniowego, oraz więzi ko-- 


operacyjnych w gospodarce stanowi 
obecnie najbogatsze źródło rezerw. 
ma decydujący wpływ na poprawę 
poziomu efektywności .gospodarowa- 
nia w skali kraju. Diatego. postulłuję. 
aby tym problemom poświęcić wię- 
cej uwagi w pracy partyjnej w za- 
kładach przemysłowych. 


ONE ZYCIE PARTII 


| Rolnictwo w Czechosłowacji 


- MAoOWOBAREUNEA ZĘ *"u- 


Momentem przełomowym w roz- 
woju rolnictwa w tym kraju był 1X 
Zjazd Partii Komunistycznej w 1949 
roku, na. którym podjęto historyczną. 
decyzją 0 socjalistycznej formie. 
przebudowy ustroju rolnego. Proces 
ten — stanowiący płerwszy etap 
koncentracji — zakończono. w 1959. 
roku, tworząc z 610 tysięcy jedno- 
stek indywidualnych — 12560 gospo- 
darstw zespołowych, o statystycznej 
powierzchni ok. 354 ha, a jednocze- 
śnie 365 PGR, o średnim obszarze 
3105 ha. W tym czasie na sektor inr 
dywidualny przypadało już tylko 15 
proc. globalnej produkcji rolnict- 
wa. 

Koncentracja, jako podstawowa 
forma doskonalenia struktury agrar- 
nej i wewnętrznej organizacji rol- 


Stawka na postęp 


Dynamiczny rozwój czechosłowackiego rolnictwa — 
zwłaszcza produkcji roślinnej, w tym uprawy zbożowej, 
był możliwy dzięki kompleksowo stosowanym czynnikom 
techniczno-organizacyjaym. Tratność ieh doboru oraz 
efektywność wykorzystania w standardowym cyklu pro- 
dukcyjnym pozwoliła na pokrycie w 95 proc. krajowego 
zapotrzebowania na żywność. Obecnie przypada 0,44 ha 
użytków ralnych na statystycznego: mieszkańca, a więc © 

10 proce. mniej niż w roku 1950. 


«4 „dbam wb mina wł 


Rolniczych Spółdzielni. Produkcy j- 
nych posiadało obszar produkcyjny 
poniżej 1000 ha. a obecnie takie jed- 
nostki stanowią już tylko 4,4 proc. 
— natomiast aż 67,5 proeę. gospo- 
darstw dysponuje areałem użytków 
w granicach 2000—3000 ha. Za opty- 
małlne z ekanomicz:o-orzganizący j- 
nych wzgiędów — uznano pole 
50—66 hą. Znaczącą rolę odgrywają 
nie tylko sterowane centralnie krar 
jowe orzanizacje produkcji nasien- 
rej czy hodowli zarodowej, ale rów- 
nież różnego rodzaju wspólne, tery- 
torialne przedsiębiorstwa rolnicze, 
których jest. obecnie prawie 360. 
Oprócz specjaiizacji w chowie zwie” 
rząt ma porzeby zakładów ogólno- 
produkcyjnych są: i takie, które 
świadczą na danym. terenie kony- 
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nictwa postępowała dalej, poprzez 
6463 ogólnoprodukcy jne spółdzielnie 
o średniej powierzchad 616 ha i 3%6. 
gospodarstw pedstawewych © aregle 
4265 ha w roku 1970 — do 1697 wy- 
specjalizowanych RSP, posiadają- 
cych średnio pa 2626. ha i 158 
PGR-ów 2 186 hektarami w roku 
1984. 

Obecnie selstor socjalistyczny ohaj- 
muje w CSRS 9% preoc. krajowych 
użytków rołnych, z których etrzy- 
„muje się 97 prec. tewarewej preduk- 
cji relniczej 

Dynamiczny rozwój czechosłewac- 
kiego relnictwa — zwłaszcza pre- 
dukcji roślinnej, w tym uprawy zbo- 
żowe, był możliwy dzięki kemplek- 
sowoe stosowanym czynnikom tech- 
niesne-erganizacyjnym. Trafność ich 
doboru eraz efektywność wykorzy- 
stania w standardowym cyklu pro- 
dukcyjnyna pozweliła na pokrycia 
w 95 proc. krajewege zapotrzebowa- 
nią na Żywność. Obecnie przypada 
0,44 ha użytków rolnych na staty- 
stycznego mieszkańca, a więc o 10 
proc. mniej niż w roku 1950. 

Połityka rolna jest nastawiona od 
samego początku na socjalistyczną 
przebudowę i stapniową aktywizację 
całego procesu wytwórczego. Jedno- 
cześnie dąży się konsekwentnie do 
zmiany warunków pracy i życia na 
wsi, aby je zbliżyć do. standardów 
miejskich. 


W roku 1970 jeszcze 68,7 proc. 


Dec. 


dr hab. Hierommm Lau- 
cemtowtkł jest pracewnikicm 
naukowym ANS. 


leksowe usługi chemizacyjne, bu- 
dowiasie czy meiiaracy je. 

Dla dopełnienia obrazu wsgółcze» 
snego rolnictwa czechosiewackiego 
należy jeszcze zwrócić uwagę na 
ególnokrajewą sieć państwowych 
przodsiębiersów obslugi technieznej, 


a także akup | zaopatrzenie, W tych 


ranaach mieści się cała sieć zakladów 
predukujących pasze przemysiowe. 
Naą wsi azechesłowackiej są także 
standardowe placówki służby. wete- 
rynaryjsej. Ośrodki ebliczeniewe: i. 
prejektowe, Jak też branżowe insty- 
tuty naukewo-badawcze, edpewie- 
dzialna są za dalszy postęp w: roł- 
nictwie. - 

Jednym z istotnych rozwiązań or- 
ganizacyjnych stało się włączenie 
już w 1967 roku do jednego resortu 
— Ministerstwa Rolnictwa i Wvży- 
wienią — wszystkich gałęzi i jed- 
nostek uczestniczących bezpośrędnio 
w produkcji surowców i artykułów 
żywnościowych, Układ ten — w ra- 
mach faktycznych więzi i współod- 
powiedzialności za szeroko rcozumia- 
ną sprawność krajowej gospodarki 
żywnościowej — nie tylko umożli- 
wia. wyrównywanie poszczególnych 
ogniw tego kompleksu pod wzglę- 
dem technologiczhym i produkcyj- 
nym i ułatwia wszelkie prócesy me- 


„dcernizacyjne oraz kontrolne — ale 


równicź zapewnia celowe sterowanie 
rozwojem szoaroko rozumianęj pro- 
dukcji rolniczej. Odbywa się te włar 
śnie za pośrednictwem form i środ- 
ków wypracowywanych przez ogni- 
wą postępu naukowo-technicznego. 
Dotyczy to nie tylko. chemii, techniki. 
czy: rolniczej biologii, ale: również 
podnoszenia kwalifikacji, ełapowego 


racjonaizowania pracy,  w:owe- 
cześniania przetwórstwa itp. 

W produkcji roślinnej, w okresie 
aktywnego zabieganią. e samaowy- 
starczalność paszową — a na tym 


tle samowystarczalność całego reol- 


nictwą — największą rolę: po wy- 
korzysta: iu prostych rezerw w Cze- 
chosłowacjj ma de edegrania jakość 
i produktywność materiału siewne- 
go. Najlepsze efakty uzyskano. de- 
tychczas w  produkieji zbożowej 
Stworzona baza hodowlano-badaw - 
cza. i produkcyjna —. m. in. dzięki 
wspólpracy w ramach RWPG —— 
oraz system wdrożeń, pozwoliły uzy- 
skać i upowszechnić wysakapienne 
odmiany pszenicy i jęczmiecia e 


średnim potencjale zeneiycznym w. 


granicach 63—70 q/ha. Racjonadna 
agtotechnika umożlimiła. zwiększenie 
o pałowę areału grumtów ro!nych, ra 
których. z powodzeniem można upra- 
wiać wlaśnie te. .niansywna: gatunki. 
Szczegóny postęp. nastąpił na po- 
czątitu. lat siedamdniesiążych. Wów- 
czaa ostatecznie ulksrztałłowała, się 
obec.a, skoncentrawasn Struktura 
agrarna, wyrównały się, kwalifikacje 
zawodowe oraz uzbrojenie procesów 
wytwórczych w .siły i środki pro- 
dukcji. a rolnictwo jako całaść uzy- 
skało trwałe, priarytetowe miejsce 
w gospodarce narodowej. Stabi!ne 
plony uzyskiwane są także w rze- 
paku. Duże rezerwy istnieją nato- 
miast nadal w produkcji roślin mo- 
tylkowych. które wraz z innymi 
uprawami paszowymi stanowią naj- 
wiekszą, bo wynoszącą około 45 
proc. pozycję w strukturze zasie- 


wów. Podobnie jest z roślinamóś okor 
powymi. Ź reguły plony są zbyt ni- 
skie: w: stosunku do ogólnege. pozia- 
mu i postępu tej gałęzi rolniczej. 
Kolejnym, szezcgólnie ważnym — 


-«a racji pewszechneści zastosowania 


i wielostronności eddziaływania — 
czynnikiem reawoju cacehesłowac- 
kiege rełnicówa jest sacreko reozu- 
miana chemizacja tzyli kempłekse- 
we nawożenie oraz ochrona roślin. 
Globalne potrzeby zaspokajane są 
we własnym zakresie już w 40 proe., 
natomiast prawidłowa praca nad 
stanem żyzneści gleky doprowadziła. 
do. tego, że każdy kilogram. skład- 
nika nawozowego zwiększa piany 
ziarna o 10—15 kg. 

Doświadczenia. w procesie konCen- 
tracji rolnictwa potwierdziły, że 
również wyniki prodnkcji zwierzęcej 
w znacznym stopniu — przy niewąt- 
pliwym wyrewnaanłiu zasad żywienia 
i pielęgnacji — salcdą od jakeśźci 
standardowoge materiału kedewia- 
nege oras ustabiizewania zsaepałrze- 
nia w jakościowe dona i ileściowe 
wystarczająco zaseby paszowe. Istot- 
ne znączenie ma także stan zdxo- 
wotny zwierząt, odpowiednia ich se- 
lekcja oraz profilaktyka. Stąd i 
w tej dziedzinie stworzona została 
odpowiedria baza  hodowiano-ba- 
dawcza i produkcyjna dia wszyst- 
kich gatunków zwierząt. Wykorzy- 
stano już tzw. proste ręserwy, Do 
chwili obecnej najlepsze wyniki 
osiągnięto niewątpliwie w produkcji 
bydła. dla zaspokojenia rosnących 
potrzab zaopatrzenia w mlako, jago 
przetwory. i wołowinę. Mając na 
uwadze właście dalszą. rącjonalizą- 
cję żywienia społeczeńtwa, w. ocitat- 


| sowie 
be „maadwaniam | 
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nich latach zaczęto w istotny sposób 
zmieniać strukture stada tego gatun- 
ku zwierząt, przestawiając ją na 
kierunek mięsno-mleczny (60 proc. 
sztuk w stadzie na mięso i jedynie 
37 proc. krów w stadzie podstawo- 
wym). Stąd stosunkowo niska jesz- 
cze mlecziość, a wysokie dzienne 
przyrosty wagi opasów — o 700 z£. 
Tak zwana handlowa waga wynosi 
480 kg. 


W produkcji tradycyjnego dotąd 
mięsa wieprzowego odbywa się też 
proces jakościowej zmiany — zwany 
programem hybrydyzacji. Około 60 

-— proc. pogłowia trzody chlewnej sta- 
nowi typ zdecydowanie mięsny z 
przyrostami dziennymi rzędu 560g. 
(do wagi rzeźnej 115 kg), natomiast 
odchów prosiąt od maciory w skali 
rocznej doszedł do 18 sztuk. Ostatnio 
stworzono też wieikotowarową pro- 
dukcję drobiową, w pełni pokrywa- 
jącą wewnętrzne zapotrzebowanie 
rynku. 

Dużym osiągnięciem — sprzyjają- 
cym procesowi planowej intensyfi- 
kacji produkcji zwierzęcej i jedną 
z podstaw jej stabilizacji — jest nie- 
wątpliwie utworzenie krajowego 
przemysłu paszowego. Było to nie- 
zbedne w sytuacji, gdy 90 proc. zbóż 
pastewnych należy przerobić na 
nmiieszanki o określonym składzie 
i wartości pokarmowej. Mają one 
zastosowanie w mozodietetycznym, 
znormowanym żywieniu, które pod- 
dane jest wielostronnym ocenom. 


Poszczególne gospodarstwa rolne 
sprzedają wyprodukowane przez sie- 
bie zboża w całości państwu, po sta- 
łyca cenach i otrzymują w zamian 
riezbędne normatywne ilości mie- 
szamek, także po cenach stałych i 
w  oekreślonej relacji pomiędzy war- 
tością własnej i przetworzoncj pro- 
dukcji. Na tym właśnie tle inten- 
svfiikuje się zarówno produkcję 
zwierzęcą, jak i rośliną — racjo- 

malpzując proces żywieniowy w 
ogóle, a także nadając coraz wyższą 
"rangę wszelkim paszom gospodar- 
skirm oraz surowcom odpadowym. 
Realizowana przy takich uwarunko- 
ovaraiach hodowla jest — w pojęciu 
jedmoestkowym — stosunkowo tania, 
m zarazem stabiłna i na ogół jest 
niezależna od importu. Oceiając ię 
«ałąż rolnictwa należy stwierdzić, że 
w wyniku powyższych poczynań 
sgzyskano — począwszy od roku 1950 
—  4£-krotny wzrost produkcji mięsa, 


kija: na polach kombinatu „Pokój” w Południowych Morawach 


3-krotny mileką i aż 5-krotny jaj. 
To o czymś świadczy. 

Koiejnym, ważnym czynutkiem, 
sprzyjającym stabilnemu rozwojowi 
rolnictwa jest niewątpliwie mecha- 
nizacja. 

Szczególnie ważną rolę w dotych- 
<€zasowym procesie przebudowy i 
stabilizacji rolnictwa odegrały kadry 
i ich kwalifikacje, a na tym tle 
sprawność systemu planowania i 
kierowania rolnictwem. Radykalnie 
zmienił się poziom wiedzy zawodo- 
wej, czego dowodem może być fakt. 
że znaczną kadrę rolnictwa stanowią 
operatorzy sprzętu. Satysfakcja = 
pracy w rolnictwie dostarcza psy- 
chologicznych i ekonomicznych 
gwarancji trwałego związania się 
z rolniczym środowiskiem pracy. 
Dotyczy to głównie młodych rodzin. 
Zwłaszcza, że łączy się to z po- 
wszechną poprawą warunków  so- 
<jalno-bytowych, z wyraźnym zrów- 
maniem że standardami 'miejsko- 
„przemysłowymi, ułatwieniami w in- 
dywidualnym budownictwie miesz-- 
kaniowym, itp. Obecnie 20 proc. pra- 
cowników rolnictwa ma już wy- 
kształcenie średnie lub wyższe w za- 
wodach mających bezpośrednie za- 
stosowacie w tej sferze gospodarki 
narodowej. O awansie społecznym 
mówią chociażby dwie liczby. 


W 1950 roku w czechosłowackim 
rolnictwie pracowało zaledwie 1000 
fachowców, a obecnie jest ich ponad 
200.000. Fakt ten świadczy jedno= 
znacznie o aktywnym podejściu do 
problemu podnoszenia kwalifikacji. 
Stąd celowe dążenie do prawidłowe- 
go rozmieszczania tych kadr, z jed- 
noczesnym tworzeniem warunków 
możliwie wszechstronnego wykorzy= 
stania zdoiności i... dobrych chęci. 
Na tie wdrożonego systemu spra- 
wiedliwych ocen i racjonalizacji 
dróg zawodowego i społecznego 
awazsu — w skali całego kraju 
wzrosło też zdyscyplinowanie oraz 
świadomość nie tyiko swoich praw, 
a'e i obowiązków. Gdy o wszystkim 
zaczyna decydować racjonalne dzia- 
łanie i mądre głowy nie trzeba już 
ingerować w sprawy drobne i w mę- 
czący wszystkich sposób... patrzeć na 
ręce. Najczęściej wszyscy robią to, 
co trzebą i co można. 

W całym procesie zarządzania 
w rolnictwie, wszystkie dzialające 
w jego organizacyjnych ramach jed- 
nostki spółdzielcze czy państwowe 
występują już jako samodzielne or- 
'£anizacje gospodarcze. Mają osobo- 


m. 
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wość prawną, w ramach której od- 


powiadają nie tylko za prawidłowe 


wykorzystanie posiadanych zasobów 
ziemi, środków i pracy, ale i za za- 
spokojenie potrzeb swoich załóg. 


Czechosłowacja stosunkowo szyb- 
ko ukształtowała model i ustabili- 
zowała technicznie oraz organizacyj- 
nie swoją gospodarkę żywnościową, 
wychodząc od konsekwentnego skon- 
centrowania struktury agrarnej. Na 
tym tle szeroko i powszechnie mógł 
być upowszechniony postęp w każdej 
postaci, stając się z czasem decydu- 

cym czynnikiem wzrostu, wywie- 
rając bezpośredni wpływ nie tylko 
na racjonalizację produkcji czy do- 
staw środków, ale również na uści- 
ślenie formy i zasięg poczynań or- 
ganizacyjnych, technicznych czy EA 
konomicznych w rolnictwie i 
rolnictwa. 


Wiele wskazuje na to, że zakoń- 
czone już w 1958 roku skoncentro- 
wanie rolnictwa, przyczyniło się nie- 
wątpliwie do tego, że na ogół trudny 
— zwłaszcza w praktycznej realiza- 
cji — problem wyżywienia, szybko 
stał się jednym z podstawowych 
czynników stabilizacji wewnętrznej 
oraz wzrostu światowej pozycji kra- 
ju. O ogółrym powodzeciu realizacji 
podstawowych założeń tamtejszej 
polityki rolnej zadecydowało nie- 
wątpliwie to, że przez cały czas 
— celowo i aktywnie zachodzącego 
procesu socjalistycznej przebudowy 
wsi — obowiązywała zasada jedności 
z całą gospodarką narodową, której 
podstawową częścią — co na przy- 
kładzie CSRS widać szczególnie wy- 
raźnie — jest nie tylko przemysł, ale 
i rolnictwo. Stale i wielostronnie 
wspierane przez krajową bazę na- 
ukowo-techniczną, system kształce- 
nia, świadczenia rocjalne itp. 


Do 1995 roku nie przewiduje się 
istotnych zmian strukturalnych w 
rolnictwie, wskazując jedynie na po- 
trzebę dalszego, systematycznego 
rozwoju kooperacy jno-integracyj- 
nych form organizacji rolniczego 
procesu  wytwórczego. Rolnictwo 
musi się rozwijać w.ścisłym związku 
z gałęziami przemysłu dostarczają- 
cymi mu środków oraz doskonalą- 
cymi swoją działalność jednostkami 
obstugi i przetwórstwa. Praktyczna 
realizacja zadania wielostronrnej za- 
ieżności i współodpowiedzialności 
wielu dziedzin i jednostek za spraw- 
ność krajowej gospodarki żywno- 
ściowcj potwierdza się codziennie 
zasobnością sklepów i... stołów. 


| prostu nie zawsze Starcza 


Lenimy sobie 


[I współprace 


3 Dokończente ze str. 5 


Nie wszystkie spotkania i dysku- 


sje z robotnikami mogą prowadz.ć 


słuchacze i podchorążowie CSOP. Po 
CZASU, 
a poza tym nie chodzi o to, aby 
utraciły swoją aktywność zakładowe 
zespoły lektorów. Są przecież pro- 
blemy, które winny rozwiązywać 
same zakładowe oreanizacje partyj- 
ne, szczególnie te, które dotyczą bcz- 
pośrednio organizacji produkcji i 
wydajności pracy. W takich sytua— 
cjach niezbędną pomocą służą słu- 
chacze i wykładowcy CSOP i przy- 
gotowaniu szkoleń i dyskusji. Posia- 
dają oni szeroką wiedzę instruktor- 
sko-metodyczną i ją właśnie prze- 
kazują zakładowym  aktywistom 
partyjnym i lektorom. Ta forma 


daje pozytywne wyniki i jest wy- 


soko oceniana przez łódzkie instan- 
cje partyjne. 

Miłym akcentem tych wieloletnich 
więzi między słuchaczami i podcho- 
rążymi CSOP, a łódzkimi robotni- 
kami są coroczne wspólne pochody 
pierwszomajowe, gdzie włókniarze i 
metalowcy, ramię w ramię z żołnie- 
rzami, manifestują jedność ideowo- 
<polityczną ludzi pracy z UWP. 

Reasumując — nasze kontakty 
z łódzkimi zakładami pracy przyczy- 
niają się do umocnienia szacunku, 
pogłebienia zaufania i autorytetu 
wojska wśród społeczeństwa. 


MARIAN JĘDRZEJCZAK 


Parowóz 
[na pamiątkę 


Dokończenie ze 'str. 17. 


idzie w stronę nowoczesności, w 
stronę coraz większej modernizacji 
i wyższej specjalizacji. W tej chwili 
naprawiają jednorodne wagony to- 
warowe, czteroosiowe węglarki i 
jednego typu lekomotywy spalino- 
we. Łatwo pozydinorzecni tylko. Toż lo- 
komotywa ma trzy tysiące dwieście 
części, z czego ponad dwa tysiące 
produkują ZNTK. No dobrze, a pa- 
rowozy ? 


Ostatni parowóz naprawiono w 
zakładach blisko. dwa lata temu. Bę- 
dzie jeździł aż do wyekspłoatowania, 
dalsze naprawy są już nieopłacalne... 
Ale żeby się tak zupełnie z paro- 
wozem nie rozstać, pozostał w 
ZNTK jeden. Na pamiątkę. Myliłby 
się ten, kto sądziłby, że to taka „ko- 
lejarska zabawka”. Ten parowóz, 
symbolizuje wszystko, oo w zakła= 
dach od początku, od 1851 roku się 
działo, na warsztatach, w ludziach, 
w ich pracy i walce. Ten parowóz 
przypomina po prostu ludzki los, 
trud, pot i krew... a to napawa dumą 
i normalnym, ludzkim poczuciem 
wartości. 


WANDA ERBETOWSKA 
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W sprawie 


 atestacji. gruntów roln ych 


Dużo m mówi: % pisze -0 -koniecz- 


ności wydajnej macy, o oszczędza- 


"niu o niedopuszczaniu do marno- 
, trawstwa. Powinno to chyba dotyczyć 


4 rolnictwa. Ale kiedy czytam w 
. prasie o kolejnych kłopotach ze sku- 


_pem "jabłek, ziemniaków, cebulś, iep. 
„odnoszę wrażenie, że rok urodzajny 


„jest meszczęśćiem. To zresztą nie ja 
- wymyśliłem termin „klęska urodza- 


zu”. Mogę . zrozumieć, że w przypad- 
"ku jabłek trudno jest przewidzieć, 


„tle będzie owoców, ' trudno zaofero-. 
- wać ' kontrahentom zagrdńicznym, 
czy nawet polskiemu przemysłowi, 


określone ilości, póki nie wiadomo, 


.jok jabłowie obrodzą. Ale z ziem 


 nialoami 'żeał maczej. Wiadomo, jaki 
aregł w ska kraju jest nimi. ob- 


"sadzony 6 można przewidzieć — 


przynajmniej w przybliżeniu — pło- 
ny. ' Dlaczego .zatem, rok w rok, 
z ziemniakami są problemy? | 

W moim wojewódzówie, bialsko- 


podlaskim, ziemniak jest niemalże 


„kością niezgody” między rolnikami 
ea punktami skupu. Gleby są « mas 


takie, że właśmie najlepiej nadają się - 


do uprawiania ziemniaków. I klęska 
urodzaju powtarza się, bez przesady, 
odkąd pamiętam. W punktach skupu 
toczą się dyskusje o każdy dodat- 
kowy kwintal, który rolmik chce 
sprzedać, e każdą plamkę na ziem- 
niaku. Zmusza się rolników do kop- 
cowania, bo punkty skupu nie mają 
gdzie przechować. To przecież przy- 
nosi duże szkody. A w miastach 
4 miasteczkach — w innych czę- 


Ca z naszymi 


Przed X Zjazdem PZPR prowea- 
dzone były rozmowy z członkami 
partii i bezpartyjnymi. Zgłaszano na 
nich wiele wniosków, często waż- 
nych i potrzebnych. Czasem doty- 
czyły ome stosunków międzyludz- 

sfery tałk ważnej w codzien- 
nym Życiu, czasem usprawmeń w 
obiegu informacji lub innych zagad- 
nień istotnych dla zakładów pracy 
i środowisk. I co dalej? 


. Rozpoczęła się kampania sprawoz- 
dacoocu obaj 2 w partii. Myślę, że 
instancje, kończąc kadencję, powin- 
ny się rozliczyć ze swojej dziatal- 
ności, także w tej kwestii. Na wo- 
jewódzkiej konferemcji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w naszym wojewódz- 
twie nikt z Komitetu Wojewódzkie- 
go nie powiedział chyba, co wynikło 
z rozmów indywidualnych, czy z20- 
stały one rozpatrzone, czy w ogóle 
ktoś się nimi zainteresował. Albo nie 
napisano o tym w gazelach, nie 
wiem. Ja w każdym razie nie za- 


„ 


"ściach Polski — na przedwiośniu . 
"handel ma kłopoty ze zdobyciem - 
.ziemmaków. 


Mówimy o spećikizacji w kawdić 
międzynarodewym — a może dałoby 
się opracować specjalizację między- 
wojewódzką? Może są województwa, 
w których ziemniaki uprawia się na 
gtebach nadających się „pod mmą 
wprawę, niepotrzebnie. U nas zapro- 
ponowarwo przeprowadzenie atestacji 
mie tylko stanowisk pracy w prze- 
„myśle — ale także gruntów rolnych. 


- Będzie zbadane ich właściwe, z eko- 
.nomicznego punktu widzeria, wyko- | 
rzystamie. Na przykład. po to, żeby- 


wyelimińować problem nadmiaru 
ziemniaków. Gdyby w imnych wo- 
jewództwach  płzeprowadzić taką 
kontralę i  jakóś . skoordynować 
"wprawy w całym kraju — może wte- 
dy udałoby się uniknąć marnośraw- 
sbwa wielu określonych produktów 
najnych? Skoro zawieramy między 
narodowe wmowy hamdlowe i opła- 

ca się. nam. eksportować owoce i wa- 
rzywa — to powinniśmy móc zawie 
rać również umowy międzywojewó- 
"dakie, na dostawy określonych pro- 
duktów rolnych. Byłoby to opłacał- 
ne. Być może w tych „wojewódz- 
twach, które produkują obecnie 
ziemmiaki na glebach lepszych, dało- 


by się zamiast tego uprawiać więcej 


zbóż czy pasz i ogramiczyć dzięki te- 
mu import? Dlatego uważam, że by- 
łoby wskazane przeprowadzić w ca- 
łym krażu komtrolę wykorzystamia 
gruntów rolnych, potraktować to ja- 
ko działamie antyimportowe, zgodne 
z naszymi planami niedopuszczemia 
do marnotrawstwa, zgodnie z dąże- 
niem do osiągnięcia samowystarczal- 
ności w produkcji żywności. 


JAN PAWLAK 
Radzyń Podlaski 


wniaszomi? 


uważyłem żadnej wzmianki o tym. 
Mam nadzieję, że w czasie zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych w  ko- 
mitetach miejskich i w POP będzie 
się na ten temat mówiło. 
Konsultacje społeczne to, moim 
zdaniem, bardze istotny element de- 
mokracji socjalistycznej. Dlatego po- 


. winny być prowadzone przed podej- 
- mowaniem ważkich decyzji. Również 


roomowy imdywidualne są potrzebne 
— pozwalają bowiem poznać proble- 


"my nurtujące ludzi w dańym śro- 


dowisku. Ale nie należy traktować 
ich w ten sposób, że „wygadałj się 
ś jest tm lżej”. Myślę, że mają one 
sens wyłącznie wtedy, kiedy potem 
coś z nich wynika — coś, co fun- 
kcjonowało źle, jest poprawiane lub 
zmieniańe. Inaczej ludzie przestaną 
wierzyć, że ich głos ma znaczenie, 
znowu przestaną zauważać zło i rea- 
gować na nie. 


STANISŁAW SOSNKOWSKI 
Gorzów Wlkp. 
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 naubliżał klerownictwu zakładu. 


„Na lamach prasy partyjnej | 


Gia sinicy 
GRETA Cm EtA4S 
tętoca Oga 
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DOŁEK POLEKSĆ) EEBNOCIONU PARTE ROBOTALIW 


| nisty 
| do partii 


Lidia żaiów przedsiawia na łamach 
„Gazety Poznańskiej" problemy ry- 


„sujące się w świelle skarę napływa- 
„ jących do instancji partyjnych: 
„..„Trudno się dziwić — mówi Adam . 


Miłosz, „kierownik Rcferalu Listów 
i inspekcji Kw. PZPR w Pile — 


- ogromnemu napływowi skarg z Piły. 


w ' ostatnim Czasie, skoro ponad 800 
dzieci nie można było przyjąć do 
przedszkoli. Mimo pełnej zasadności 
tych skarę, racji przyznawanej au- 
torom listów, zcozumienią wagł i Spo - 


łecznego znaczenia problemu — nie-- 
wystarczającej liczby miejsc w pi" 


skich przędszkolłach ; nie da się 
łatwić od CEki... 


Zwiększył się RaolSw jnterwencji 
' ze sfery stosunków pracy. Jest. to. 
„ „wynikiem, — 

— "wdrażania reformy ROSPOdACCYEJ. i 


. najogólniej 


Wzmaga Się w zakładach dyacyp- 
linowanie. pracy, różnicują się płace, 


. ninożłą się zwolnienia za pijaństwo 


i nieróbstwo. Ludm zawsze najbar- 
dziej boli... bicie. po kieszeni. Nie 
wszyscy też tubią, gdy:się ich ocenia, 
zwłaszcza gdy ocena jest negatywna 
— upomnienie, nagana, niosące x 
sobą konsek wencje utraty premii, 
„Ałtki*, a więc. również... biją pe 
kieszeni. 

.. będąc, ną zebraniu załogi — pł. 
RRE pracownik zakładu WUPEC w 


-.. Wałczu —" wypowiedziałem prawdę 


przed całą załogą, wytknąłem błędy 
kierownictwu i za to zostałem uka- 
rany (...) chce, żeby stało się zadość 
spra wiedli wości. Jestem prostym 
człowiekiom t nie mogę patrzeć jak 
kierownictwo doprowadza zakład do 
ruiny. Sprawę zbadano. Słuszność 
ukarania autora listu upomnieniem 
nie budziła wątpliwości — publicznie 


Nadchodzą również skargi, które 
obnażają brutalność kierownictw w 
traktowaniu załogi, lekceważenie 1 
poniżanie ludzi. Na takie sygnały 
partia jest szczególnie uwrażliwiona 
i każdy tego rodzaju list jest szcze- 
gółowo badany... 

Skargi to rzecz niczwykle kosztow- 
na — mówi Adam Miłosz. Nikt 
wprawdzie dotąd nie podjął próby 
wylczenia związanych z nimi kosz- 
tów, ale jego wieloletnie doświadcze- 
nie w rozpatrywaniu skarzod oby- 
watcli niecodparcie taki wniosek na- 


WASTE kawka Suab * 4 


+ z Ra 

zed W HS AE OWE i 4 ; a, 
Lg | SĄ 

wyra -2h. ZACH no” : ię HWiass 


iżatod z BE da A da da Rum KA 


Tygodnik „Dunajec otworzył cie- 
kawy cykl artykułów poświęconych 
wdrażaniu uchwał X Zjazdu PZPR. 
Oto fragment picrwszego artykułu 
w tym cyklu. 


„Na początku każdcgo racjonalnego 
przedsięwzięcia trzeba określić ceł, 
naszkicować drogi Pa osiągniecła, 
podzielić zadania. X Zjazd partii to 
właćnie zrobił: ustawił drogowskazy, 
nakreślił wizję Polski  jutrzejszej, 
otworzył drzwi dla pomysłowości 
zbiorowej i indywidualnej. Jaki uży- 
tek robimy z przemyśleń ł postano- 
wień zjazdowych? Czy są one wypro- 
wadzane do praktyki społecznej, 
wzbogacane, dopasowywane do rea- 
liów regionu, zakładu pracy? Czym 
przede wszystkim kłopoczą się nasi 
towarzysze w poszczególnych śŚrodo- 
wiskach. jak rozumieją swoje o0bo- 
wiązki? Od czego zaczeło się w No-. 
wosądeckiem wdrażanie uchwał x 
zjazdu? 


1 


. cyjnej. 


'szywych sygna 


,anówiąc . 


całego wojewódeatwa wypłynęło 


suwa i każe się nad nim mocno za- 

stanowić. Oto jeden z wielu przy- 

kładów takich kosztownych działań. 
Na pewien pilski PGR zaczęły na- 


pływać  liozne skargi. Pisano w 
„nich o a atesa raty cozdziale 
mieszkań, „iewej'” hodowli alt dy- 


rektorskiej "daczy, o marnotrawsiwie 
którego wyraze miało być mi.in. 
wyrzucenie na wysypisko czterech 


- ton zboża, dopuszczenie do wyĘknI- 


cia ziemniaków itp. Zarzuty bardzo 
poważnę, których ziekceważyć nie 
można. Uruchomiono więc cały sy- 
stem konirolno-sprawdzający — łącz- 
nie zaangażowało się w tę jedną spra- 
wę ponad 10 instytucji kontrolnych 
z różnych województw, których in- 
spektioórzy badali szczegóły spraw 
według branż i specjalności, od lu- 
tego. do czerwca br. p wWłĄCZNIE. zarzu- 
ty, kiórych autorem okazał: się... 

główny księgowy (!) nie potwierdziły 
się. Zapadły decyzje służbowe, zaś 


,. partyjne morale autora oskarżeń bada 


IKomisja Kontroli Partyjnej. a 


Jaki był koszt tego przedsięwzię- 
cia I ten wyliczalny. w złotówkach 
— za działalność dużej grupy inspek- 
i za oderwanie miejscowych 
pracowników od codziennej roboty? 
Koszłowny jest także niesmak, jaki - 
cała sprawa wywołała w. Faris) rz > 
Trudno się zatem dziwić ludziom, 
którzy proponują, aby a orzy fał- 
„(wszak  bwiadormite' 
1 nie bez osobistych - -cełów preparo- 
wanych) . karani Dbylś - ponoszenieda 
kosztów. przeprowadzanych kontro 


M. 


W 1985 roku do instancji po ioyca 


ponsd 
2.556 lwtów 1 imtocwencji ustka yoła, 


"z których za zasadne uznano ponad 
. H = a pozytywnie załatwione ponad 


W pierwszej połowie be. wpły-. 


rnęań już jednak ponad 1 6%, 


z ceego prawie 16008 było zasadnych, 


"a 60 'załatwiono pozytywnie. Obraz 
ten dopełnia 


skała | zakres. interwen- 
cji napływających de ocganów admil- 
mstrach  pńsbwowej — było śch 
roku łącznie ponad 16.00, 
„w tym zasadnych aż 16.506 Ł£ ponad 
9.506 pozytywnie załatwionych. — 

" Zestawienie tych bMcsb © czymś 
świadczy i musiałe wywołać rzanie- 
pokojenie. Wojewódzka instancja par- 
tyjna w Pile podjęła więc decyzję 
o szczegółowym zbadaniu źródeł po- 
wstawania skarę, a następnie doko- 


-nała oceny funkcjonowania instytucji 


obsługujących mieszkańców wo 
wództwa, upatrując w ich nieprawid- 
łowym działaniu główne przyczyny 
powstawania skarą. Tym zagadnie- 
niom poświęcono dwa plenarne po- 
siedzenia Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w listopadzie ubiegłego roku, 
na których oceniono funkcjonowanie 
obsługi ludności wiejskiej I tegorocz- 
ne — sierpniowe plenum, które roz- 
patrywąło to zagadnienie na przykła- 
dzie dwunastu wybranych i reprezen- 
tatywnych dla województwa 
maast...*” 


Trudno na te pytania odpowiedzieć 
w jednej publikacji. Prezentujemy 
dziś pierwsze rezultaty reporterskiego 
zwiadu. Niebawem zbierze się WO- 
jewódzka Konferencja Partyjna, któ- 
ra sprecyzuje regionalny program 
działań na najbliższe pięć lat. Po niej 
obradować będą konterencje miej- 
skie, gminne | zakładowe. Dopiero 
wówczas można będzie powiedzieć, na 
iłe syntetyczne myśli zjazdowych do- 
kumentów zakotwiczyły się w nowo- 

i grunt 1 w jakim stopmu 
owocują. Ale już teraz stwierdzamy, 
że miejsce początkowych wątpliwości 
co do realności wyznaczonych celów 
zajmuje refleksja kierująca się ku 
temu, co 1 jak trzeba zrobić na swoim 
podwórku, żeby program partii nie 
pozostał na papiecze. Po okresie in- 
flacji różnych planów i uchwał przy- 
szedł czas niapozorowanego działania. 
Nasi rozmówcy — często ludzie mło- 
dzi, -o krótkumn stażu społecznej ak- 
dad — mówią językiem konkrę- 

w, utożsamiają się z nakreśloną 
strategią widzą swoją rolę w prze- 
tworzeniu słów w czyny. Mamy na- 
dzieję, że takie postawy będą Coraz 
powszechniejsze nie tyłko w partii 
1 wśród członków . sojuszniczych 
stronnictw politycznych. Kto myśli 
po polsku, kto czuje się patriotą 
— powinien pomóc ojczyźnie na mia- 
re swych sił Partia zaprasza wszyst- 
kich do współdziałania w dziełe prze- 
obrażenia Polski w kraj nowoczesny, 
sprawiedhwy. zasobny. Zaprasza 1 
— poprzez swych członków — sama 
daje przykład, jak przezwyciężać 
przeciwności których życie nam nie 
szczędzi. Nie ma w nas łatwego opły- 
mizmu. nie kryjemy, że wiele zjawisk 
niepokot budzi sprzeciw, irytuje. Ale 
właśnie niezgoda na zastany świat, 
wiara w sens jego przeobrażenia na 
lepszy, godniejszy człowieka — po- 
zostaje istotą postawy partyjnej... 


e 


Rumuni przywykli. do trzęsień ziemi. W czasie ostat- 


nich dwóch chwiały się domy, 


ale szkód większych nie 


było. Popękały tylko fasady niektórych domów o słab- 


szej konstrukcji, a w nielicznych ścianki 
gę Rumunów zaprząta co innego: 


przyszłość. 


Jeszcze kilka lat i spłacą długi za- 
graniczne. Wtedy będzie można 'po- 
łużować zaciśnięty obecnie na ostat- 
mią dziurkę pas. Bo teraz «wszystko, 


co najłepsze idzie ma spłatę zadłu- - 


żenia. 

Rumunia wydobywa 13,5 'miłiona 
ton ropy maftowej, trochę przerabia 
"dla nicktórych krajów Zatoki Per- 
skiej, ale i tak wykorzystuje zaled- 


wie w 60 procentach swój przemy-- 


słowy "potencjał petrochemiczny. Na 
zvviększenie wydobycia własnej ropy 
nadziei nie ma. ! 

Co więc pozostaje? Energicznie 
„aktywizuje się rolnictwo. Powśtały 
ogromne plantacje wysoko wydaj- 
nych winorośli. Od południa w kie- 
runku północy postępuje realizacja 
wielkiego programu melioracji i na- 
wadniania pól. Zakładane są wielkie 
fermy krów mlecznych, bo ta dzie- 
dzina hodowli najbardziej podupadła 
na skutek ubiegłorocznej suszy. 'za- 
tedwie 50 procent możliwości prze- 
robowych mleczarni i serowalni 
jest wykorzystywane. Wokół Buka- 
resztu rozwijany jest pierścień wie- 
"Tozakładowych państwowych i spół- 
dżielczych gospodarstw rolnych. Po- 
sjadają one własne przetwórnie 
"owoców i mięsa. Już dziś zaspoka- 
jaja potrzeby żywnościowe stolicy 
w kiłkudziesięciu procentach. 

Terenami zielonymi zajmuje siĘ 
«wycizielona przez stołeczny komitet 
partii instancja na prawach komitetu 
dzielnicowego. Zajmuje się ona 
«vszystkim, co związane jest z do- 

brym wykorzystaniem tego życiodaj- 
nege pierścienia. Gospodarstwa rol- 
ae uprawiają każdy skrawek -ziemi. 
„Obok *óbór — sady 'i winnice. Wzdłuż 
aróg dojazdowych wazony kwiatów. 
porzadek i czystość. Domki,pracow- 
ników  Okolone ogrodami, w osied- 
lach i wioskach — kluby, szkoły 
i przedszkola. Wciąż, mimo kłopotów 
gospodarczych, stawia się nowe 
abielkty socjalne i ; gospodarcze. Robi 
się to z namysłem, ale szybko i sta- 
rarr11ie- 


Oszezędzanie energii i ma-- 


działowe. Uwa- 
nadzieja na lepszą 


nowoczesności, modernizacji proce- 
sów wytwarzania, oszczędności mate- 
riałów i surowców energonośnych. 
Najsłabszym ogniwem w gospodarce 
Rumunii jest bowiem baza energe- 
tyczno-surowcowa. Toteż tej dziedzi- 
nie, decydującej o rozwoju całej go- 
spodarki, poświęcono wiele uwagi. 
W rolnictwie dla ogrzewania wody 
gospodarczej coraz powszechniej 
wykorzystuje się biogazy i energię 
słoneczną. Ale do uruchomienia ma- 
szyn, oświetelenia fabryk i miesz- 
kań, do ich ogrzewania, niezbędna 
jest energia elektryczna, a tej — jak 
mówiono — do 1990 roku będzie nie- 
dostatek. Dlatego też zmiany profili 
produkcyjnych obecnie dokonywane 
w Rumunii mają na celu zmniejsze- 
nie  „energochłonności przemysłu 
Preferowany jest rozwój elektroniki, 
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teriałów zostało mocno zakodowarie 


w umysłach Rumunów. Staranność 


4 oszczędność to zalety "obecnie wy- 


korzystywane w realizacji kursu na 
nowoczesność i wysoką jakość prze- 


twarzania. Takie zadania na pię- 


ciolatkę nakreślił XII Zjazd Rumuń- 


sśkiej Partii Komunistycznej. Przeło- 


żeniem ich na język czynów zajął 
się w połowie września III Kongres 
Ludzi Pracy. i 

W większości jednostćk gospodar- 
czych Rumunii dżiałają samorządy 
robotnicze. Najwyższym forum .po- 
dejmowania decyzji są ogólne zebra- 
nia ludzi pracy, zwoływane 'co trzy 
lita. Omawia się na nich najważ- 
niejsze sprawy .gospodarcze. "Pracą 
bieżącą kierują Rady Ludzi Pracy, 
w skład których wchodzk 15—35 
członków. Określają one zadania 
i budżety, zatwierdzają bilans finan- 
sowy „przedsiębiorstwa, zajmują się 
polityką kadrową przedsiębiorstwa, 
waruńkami pracy i sprawami socjal- 
nymi pracowników. Wykonywaniem 
postanowień Rady zajmuje się biuro 
wykonawcze. Przewodniczącym - Ra- 
dy Ludzi Pracy jest zawsze I sek- 
retarz organizacji partyjnej, 'a prze- 
wodniczącym biura wykonawczego 
dyrektor przedsiębiorstwa. 


Rady Ludzi Pracy działają 'także 
na szczeblu powiatowym i 'krajo- 
wym. Krajowa Rada Ludzi Pracy 
corocznie omawia sprawozdanie Z 
działalności rządu w realizacji pla- 
nów społeczno-gospodarczych i pod 
tym kątem kontroluje decyzje, wy- 
dawane przez poszczególne minister- 
stwa. Rozpatruje także „projekty 
ustaw przed przekazaniem dech 'do 
decyzji Wielkiego Zgromadzenia 'Na- 
rodowego (Sejmu). Co 5 lat odby- 
wają się konferencje powiatowe i 
zwolywany jest Krajowy Zjazd Lu- 
dzi Pracy. |1II Zjazd obradował 
w połowie września br. Na tym włla- 
śnie zjeździe najwięcej uwagi .po- 
święcono sposobom realizacji planu 
pięciołetniego w kwestii jakości i 


techniki obliczeniowej, mechaniki i 
optyki precyzyjnej, produkcja urzą- 
dzeń hydraulicznych i 'preumatycz- 


. nych itd. Celem generalnym jest, -by 


do roku 1990 osiągnąć poziom kraju 
średnio rozwiniętego. Do tego czasu 


zamierza <się podwoić produkcję 


przemysłową, unowocześnić ją, 
stworzyć warunki «do jej eksportu na 
wszystkie rynki Świata. Podstawo- 
wym zadaniem, którym zajmuje się 
partia, jest kompleksowa moderniza- 
cja produkcji, a celem — osiągnięcie 
w wytwarzaniu wyrobów poziomu 
światowego. 


We wszystkich przedsiębiorstwach 
organizacje partyjne «wspólnie z ra- 
«dami pracujących i instytutami na- 
ukowymi dokonały porównawczej :'0- 
ceny wyrobów własnych z produko- 
wanymi w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznyćh. Wszystko, co prze- 
starzałe, ująte zostało w ewidencji, 
ustalono terminy wprowadzania „do 
produkcji nowości. Przy Komitecie 
"Centralnym, komitetach wajewódz- 
'kich i powiatowych powołane zosta- 
ły komisje grupujące najlepszych 
specjalistów, naukowców i przedsta- 
wicieli przedsiębiorstw. Co miesiąc 
analizuje się w tych komisjach jak 
organizacje partyjne odpowiedniego 
szczebła realizują programy moder - 
nizacji produkcji. Nie chodzi w tym 
wypadku > wyręczenie administracji 
państwowej czy zakładowej. Orga- 
nizacje partyjne oceniane są pod ką- 
tem skuteczności pracy inspiracyjnej 
i kontrolnej: 


W polityce kadrowej postanowio- 
no częściej awansować ludzi rzut- 
'kich, 'mądrych, rzetelnie traktują- 
cych pracę zawodową 1 to bez 
wzgiędu na przynależność partyjną. 
Te działania zaczynają przynosić 'po- 
żądane skutki. Na kierownicze sta- 
„nowiska przychodzą nowi ludzie. 
rcalizują oni mowe zadania. W ten 
ipósób wiele przedsiębiorstw .prze- 
chodzi kurację odmładzającą. To, co 
było dawniej niemożliwe, teraz staje 


się wykonalne Tak jest na przykład 
w Zakładach Mechanicznych 28 S:e: - 
pnia w Bukareszcie. Zakłady te po- 
szerzyły swoją podstawową produk- 
cję, wykonują także aparaturę ha- 
mulcową do wagonów, kompresory 
do powietrza samoczynnie napędza- 
ne przez przepompowywany gaz, 
i inne potrzebne krajowi i na eks- 
port urządzenia. Zakład ten stowa- 
rzyszył się z wieloma innymi sanio- 
dzielnymi -zakładami pracy, dzięki 
czemu może już seryjnie wytwarzać 
silniki spalinowe do małych stat- 
ków, maszyny wiertnicze, lokomoty- 
wy małej mocy. Obecnie montowane 
są w nim wagony i lokomotywy dla 
kolei wąskotorowej, zakontraktowa- 
ne przez Polskę. 


Rada Ludzi Pracy w tym przed- 
siębiorstwie, podobnie jak w innych 
zakładach, wytycza główne zadania. 
Najwięcej jednak uwagi zwraca na 
cealizację programu modernizacji t 
to w najsłabszych ogniwach produk- 
cji. Zmieniony został tok pracy. Te- 
raz, jak na taśmie produkcyjnej, 
wszystko przechodzi z hali do hali, 
łącznie z oprzyrządowaniem, Z Cczę- 
ściami do obróbki i montażu. Skraca 
to cykl pracy i ułatwia kontrolę wy- 
konana. Celem, który przed sobą na- 
kreśliła Rada Ludzi Pracy tych za- 
kładów jest osiągnięcie do 1990 roku 
90 procent .produkcji na poziomie 
światowym. Płaci się wyłącznie 
według ilości i jakości pracy. Pod- 
pisywane są Z wydziałami umowy 
© dzieło. Każdy wie, co ma robić 
i jaka jest norma i płąca za daną 
pracę. Za. niewykonanie zadań 
umownych potrąca się do 20 procent 
z płacy. Dotyczy to również dyrek- 
tora, a w skali krajowej — ministra. 
Podobnie jak w innych i-w tym za- 
kładzie zamierza się w bieżącej pię- 
ciołatce podwoić produkcję bez 
liczby zatrudnionych. 


W pracy partyjnej w stoczni sta- 
wia się na Czyn, dyscyplinę. w re- 
alizacji wytyczonych zadań produk- 
cyjnych. Powstały brygady składa- 
jące się ze specjalistów różnych za- 
wodów. Taka brygada bierze na sie- 
bie zadanie zbudowania lub wyre- 
montowania statku i od wyników 
pracy załeżą zarobki. W brygadzie 
łudzie posiadają po dwie 4 więcej 
specjalności, dzięki temu każdy, kto 
wykona wcześniej swoje zadanie, 
może wziąć się za inne. Podobne 
brygady istnieją 'w biurze konstruk- 
<«y jmym. 

Według wytycznych XHI Zjazdu 
RPK «cykl rhodernizacyjny przemy- 
słu ma zostać zakończony do roku 
1990. Temu zadaniu podporządkowa- 
ne zostało także szkolenie wewnątrz- 
partyjne. W rolnictwie intensyw- 
nie rozwijane są prace zmierzające 
do rozbudowy systemu nawadniają- 
cego i koncentracji w przedsiębior- 
stwach rolnych produkcji «żywności 
— gd pól ii obór, po przetwórstwo. 
mia 'to uelastycznić zaspokajanie po- 
trzeb ryrnku i usprawnić eksport. 
Dzięki cy u miejscowym 
przemy śłem we wszystkich przedsię- 


" 


zwiększenia 


«dy przetwórcze, 
rzające odzież 
itp. | 
Trudno jeszcze związać koniec 
z końcem, mówią Rumuani.Ale kiedy 
spłacimy długi, kiedy nasz program 
modernizacyjny w całym kraju za- 
cznie przynosić zamierzone efekty, 


roboczą, garbarnie 


 -wtedy będziemy żyć lepiej. W Ru- 


munii widać schludność, staranność, 
oszczędność. Wszystko co się buduje, 
zaskakuje starannością wykonania. 
Domy mieszkalne stawiane są 2ł 
wielkiej płyty, ale każda ich seria 
jest inna. Przyjemnie na takie domy 
popatrzeć, a jak można sądzić — 
jeszcze przyjemniej w nich miesz- 
kać. 


W Rumunii trwa wyścig z czasem. 
A czasu, do 1990 roku zostało już 
niezbyt wiele. 


IGNACY WIRSKI 


Wyrazów na s jest mnóstwo. Wiel- 
ki słownik języka polskiego poświę- 


ea im 1232 strony. Słownik ortog- 


raficzny — 57 stron (licząc po 180 
haseł na stronie będzie to ok. 10 ty- 
" gięcy wyrazów). Stąd prosty wnio- 
sek, że mamy możliwość popełnienia 
10 tysięcy błędów na s. Świetlana 
perspektywa?... 

Najczęstsze nieporozumiania wy- 
" mikają między z a s w przyimkach. 
DBlo bo - jeśli powiemy słońce wyjrzało 
sponad lasu to napiszemy sp razem, 
ale jeśli powiemy wybrał go s ponad 


S.O.S. 


sta kandydatów, to napiszemy z 
— p osobno. Piszemy śpinka, spiź, 
spiętrzyć, ale śpioch, śpiewać i dla 
odmiany spieszyć albo śpieszyć (gdy 
chodzi o szybkość) ale tylko spieszyć 
(jeśli się konnego zmienia w piesze- 
ge). Piszemy spiczacty ala szpic; 
sztory (zasłony), ale story (opowieść, 
- historia). Możemy napisać skarpa 
. albo szkarpa, seplenić, albo mszeple- 
mić, sadź albo szadź, a nawet smalee 


albo szmałec (co jest uznawane za: 


„. regionalizm, chociaż chętniej jadam 
chieb ze szmalcem niż se mnalcem). 
' Podobnie można musztrewać (w woj- 
sku) albo mustrować (angażówać za- 
łogę na statek); piszemy . zwijać, 
gwiany ale swing (czyta się słlng) 


4 swingewać (grać z uwzględnieniem _ 


- swingu) i jednak stów (uda- 
- wać). 


Słowem, kłopotów © co niemiara. 


Przytaczam te tiglarnie zestawione ; 


. przykłady po to, żeby uwypuklić za- 


. wiłości, które (poza paroma wyjąt- ' 
' kami) mieszczą się ' jednak w zasa- 
_ dach ortograficzńych, poznawanych | 


. zazwyczaj w szkole podstawowej. 
. Kto miał do szkoły pod górkę, ten 
musi. później nadrabiać zaległości, 


„ a te figliki niech będą dla niego za- - 


. chętą. Ale wyrazy na s kryją nieraz 


. prawdziwe zasadzki. Warto je po- 


. znać, by móc ich później unikać. 
A oto one: 
— Bię jest zaimkiem EŃ 


"Który ma tę dziwną właściwość, że, - 


' dodany do czasownika, nie zmienia 
. akcentu (bo sam jest nieakcentowa- 


ZYSitU 


Numer zamknięłe 
1986.10.01 


C/Movw6 ojczysta... 


ny). Np.: zerienTOwać, zorienTOwać 
się. Pokutuje nie wiadomo skąd 
wzięty pogląd, że się kzeba zawsze 


stawiać po czasowniku. Nic podo- i 


bnego! Jeśli tak będziemy robić, na- 
razimy się na zarzut ulegania skład- 
ni niemieckiej. Się jest ruchome 
i można je stawiać wszędzie tam, 
gdzie pasuje — znaczeniowo lub 
rytmicznie. Np.: nie chciałbym się 
w to mieszać —niechciałbymw to 
się mieszać — nie chciałbym mie- 


szać się w to — nie chciałbym w to 
. mieszać się (właśmie ten ostatni 
"przykład jest najgorszy, bo zatrąca 


genmanizmem składniowym). 


—  Słuchać — słyszeć. Te dwa 
wyrazy *często nam Się mylą a mają 
różną składnię. Słyszymy — kogo co 
ale słuchamy — kogo czego. A więc: 
słyszymy piosenkę ale słuchamy pie- 
senki, słuchały też przemówienia, 
wygłaszanego z okazji... 


— Sołaej recanicy a nie stuletniej 
rocznicy, jak często piszą wątpliwe- 
go autoramentu autorzy, nie do- 
strzegając tego, że stulecie to prze- 
cież setna rocznica (chociaż można 
mówić również o stuleciu jako 3y- 
nonimie wieku). 


— Studie już się powszechnie od- 
mienia, choć jeszcze niedawno ucho- 
dziło za nieodmienne. Dzisiaj idzie- 
my de mudia, pracujemy w studiu 
mamy kłopoty ze skudiem itd. w 
liczbie mnogiej studia (nauka na 
wyższej uczelni) odmieniały a, już 
dawmwo. 


— Strzał w języku reporterów 


„sportowych można tylko eddawać, 


przy czym szanowni sprawozdawcy, 
relacjonujący „przebieg rozgrywek 
piłkarskich, zapomnieli o pospolitym 
czasowniku strzelać, który doskonale 
wyraża kulminacyjną sytuację me- 
czu. 


— Sukurs stał się znów bardzo 


modny. W czasach sarmatyzmu był | 


to wyraz nieomal , obowiązujący 
wszędzie tam, gdzie chodziło o pe- 
maec, zasiłek, wsparcie, posiłki, od- 
siecz. Dzisiaj autorzy znów zapomi- 
nają o istnieniu. tych wyrazów, za- 


 stępując je archaicznym latynizmem, 


sądzą bowiem, że szkure dB bar- 
dziej elegancki. 


Przytaczam te am" z ogro- | 
mnej listy możliwości na s i przy- | 


pominam, że międzynarodowy znak 


- wezwania na pomoc też aS zaczyna 


na S. 


Obyśmy nie musieli go nadawać 
w związku z sytuacją polszczyzny. 
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— Włocławek 


Rys. „Alchemik” 


Z partyjnej wókandyc 


Boczny tor 


Dobry kierownik powinien odzna- 
czać się różnymi zaletasmu, ułatwia- 
jącymi kierowanie podległym perso- 
nelem. Towarzysz S. ma wysokie 
kwalifikacje zawodowe, organizator- 
ski talent, .zdolność podejmowania 
tafnycbh decyzji. Refleks itp. przy- 
mioty niezbędne naczelnikowi stacji 
PKP. A jednak z kretesem przegrał 
swoją szansę awansu w kolejarskiej 
profesji. Przegrał ponieważ w kon- 


talctach między ludzkich brażcło mu 


opanowania i taktu. 

Nie potrafił trzymać nerwów na 
wodzy. Z równowagi wyprowadzało 
go przysłowiowe „byle co”. Obrażał 
ludzi na każdym kroku, depcząc ich 


godność osobistą. Do wojewódzkiej 


instancji partyjnej. i jego zawodo- 
wych przełożonych zaczęły więc na- 
pływać liczne skargi. Na niewłaści- 


wą atmosferę w O. solidarnie skar- . 
żydi się i członkowie partii i bez- . 


partyjni Nie trwało to długą e 
nieważ adresaci skarg rozumieją, że 

gdzie nieustannie kursują pociągi, 
ludzie z obsługi ruchu powinam za- 


chowywać maksymalny spokój du-. 


cha. Inaczej łatwo o wypadek lub 
nawet katastrofę. 
anergiczne dochodzenie. 


Naczelnik S. został służbowo prze- Ę 
niesiony do O. z mniejszej placówki. . 


Na poprzednim miejscu pracy był 


również znany jako człowiek „kon- 


fliktowy”. Ponieważ pełnił tam pod- 
rzędną funkcję, z jego przykrym cha- 
rakterem można było „jakoś wytrży- 
mać”. Nikim nie rządził, nie decy- 


dował o awansach, nie miał więk- 


szych sposobności Sszkodzenia bliź- 
nim. Nieraz złościł 
mało to wśród nas 
w pewnym okresie partyjna orga- 


nizacja w poprzednim miejscu pracy. 


przewartościowała nawet swój osąd 
w stosunku do niego, bowiem po 
„indywidualnych rozmowach” jałcby 
się poprawił. Złagodniał. A ponieważ 
lubimy mieć śukcesy wychowawcze, 
chętnie uznano, że trwale 
naturę i wybaczono mu, Co czynił. 


Towarzysz S$..zostawszy naczelni- . 


kiem w O. bardzo szybko zapomniał 
o swojej koczystnej metamorfozie. 
Może zresztą wcale nie nastąpiła? 
Chcąc awansować — udawał „pracę 


„aczelny: Józet Grabowicaz — zastępca 


zagranicznego Andrzej Wiśniewski - kierownik delału oolityczno-organizacyjnego. z 
ZESPÓŁ kierowaicy działów dan Czuła — terenowego Mirostawa Machura-Raka — tdeologicznego Bogusław Lestewicz — geo 


tury oraz Alina Reutt - 


dzioch Leonarda Tykocka Tadeusz Warczak. 
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nad sobą”? Tak czy inaczej personel 
stacja w O. — osłupiał. Bywali tam 
różni naczelnicy, ale o żadnym nie 


można było powiedzieć, że jest 
„skończonym chamem”. A takie, 
niestety, określenie błyskawicznie 


przylgnęło do S. 

Jest prawdą, że dyscyplina w O. 
wiele pozostawiała do życzenia. Po- 
słano go tam w nadziei, że dobra 
cecha — energia, pozwoli mu pod- 
nieść na wyższy poziom pracę pla- 
cówki. Nie było to płonne oczeki- 
wanie, jak już wiemy, S$. ma ąporo 
zalet. Naczelnik, i owszem, rażno za- 
brał się do pracy. Wybrał jednak 
najgorszą metodę. Zaczął pomiatać 


podwładnymi, wulgarnie ich trakto- 


wać. Ba, brał się nawet do ręko- 
czynów! To, że niektórzy fizyczni też 
nie mieli wersalskiego słownictwa, 
wcale go nie rozgrzesza. Wszak nie 
byli magistrami inżynierami. 

Wobec osób, które ośmieliły mu 
się zwrócić uwagę na niewłaściwe 
postępowanie, mściwie stosował róż- 
ne dolegliwe sankcje, np. powodo- 
wał przeniesienie do gorszej pracy, 
mimo iż oliaca wcale na to nie za- 
sługiwała. Spotkało to m. in. I sek- 
retarza POP. Kiedy zaś egzekutywa 
POP wystąpiła . w obronie tego sek- 


retarza, urządził jej — jak zanoto- 
-wano w prołokole — „karczemaą 
awanturę”. Sądził, iż w ten. aposób 


uda mu się stłamsić zbiorowy . 
członków partii. Przeliczył się. . To 
prawda, że wielu pracowników, „zd0- 
łał zastraszyć. Kilku towarzyszy na 
znak protestu złożyło partyjne Ie£i- 
tymacje. Ostatecznie POP 
mu jednak stawić. czoła. Hasjp „nie 
dajmy się . zwariować” stało śię. 
wspólną tarczą pracowniczega ze- 
społu. 

POP, surowo ale sprawiedliwie 
oceniając stosunek da ludzi „oz 


nika S., wykluczyła go z 
paxtii. Jednocześnie wni 
wycofanie mu rekomendacji... 


decyzje zostały zatwierdzone pezez 
wyższą instancję partyjną. Na słacji 
O. nie wykoleił się żaden pocjąg. 
Można jednak powiedzieć, że ; 
leił się towarzysz S. Chociaż... wcale 
nie musi. 
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Robert Make 
— kierownik. d 


naczelnego 
Ignacy Wirski 


nicka — nauki ua. 


korekty — 


enea red. 
cyjay 498 lub <2m ideabo- 
1 tącznąści 


WYDAWCA Wvdawnictwe Współczesne RSW .„Prasa-Książka- Ruch” 00—450 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28.36-11. 
DRUK: PZGrat. 0—6% W-wa. ul Marszałkowska 3/. 


= zam. ZZYG, P-0% 


ne wm dm. 


"wd SZ „te ań kn 


w NUMERZE: Partia na czele opozycji wobec zła 4 Wyżywienie pierwszym 
'celem polityki społecznej 4 Efektywność syntezą wszelkich działań 4 Jak 
pomagamy małym POP % Bez mistyfikacji i uproszczeń 4 Wstępują do PZPR 
%$ Wychowanie w uczelniach $ Robotyzacja — niewykorzystana szansa $) Kolejna 


edycja nagród „ŻP” za publicystykę partyjną 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ZOT 
P+" i 
/ 
|| 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZIEDNOCZONEJ 
PARTI 
ROBOTNICZEJ 


dwutygodnik 


2 /481 


1986. 10. 22. 
Cena I5 zł 


| Ph ISSN 01371—7302 
/ Ne Ladeksu 38513 


" 
s > 


PO RP POPBOWOOCAASAPAAATA M POPOWA JENY AIDŚPOROOWO CERA I WYA SEP SPAOPÓWOWOAA TAAK APPNE 


PSR AE SPI. NO SIĘŻTY SSA, ADNE DOYANĄ 


' W Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. gen. Świerczewskiego w Warszawie organizacja partyjna 
była inicjatórem wprowadzonego tam brygadowego systemu pracy i płacy. O tym, jak się ten Sy- 
stem sprawdzą piszemy na str. 14. Ną zdjęciu: w hali obróbki narzędzi skrawających brygadzista 
Zygmunt Wojtczak (od prawej) i członkowie jego brygady — Piotr Zaręba i Kazimierz Kalinowski. 

Fot. P. Nowak 


Trwa kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza PZPR. W 
chwili gdy do Czytelników do- 
trze ten numer „ŻP” będą 
już za nami wszystkie kon- 
ferencje wojewódzkie; w peł- 
nym toku będą konferencje 
niższych szczebli, a w wielu 
województwach także zebra- 
nia sprawozdawczo-wyborcze 
POP. Prezentujemy dziś frag- 
menty kolejnych wypowiedzi 
w partyjnej debacie i opinie 
delegatów, a także pierwsze 
artykuły analizujące dorobek 
konferencji wojewódzkich. 


WARSZAWA: 
Słuchać głosu 
robotników 


WOJCIECH CACKOWSKI — I 
sekretarz KZ PZPR w Fabryce 
Mieraików i Komputerów „Kraą”: 


— Możemy być dumai z osiągnięć 
( kształtu warszawskiego przemystu, 
z jego pozycji w kraju, siopnia no- 
woczesności, zaangażowanego poten- 
cjalu myśli inżynierskiej i nauko- 
wej. Duma ta jednak nie powtrina 
nam przesłaniać faktu, że od pozio- 
mu przemysłu wielu krajów świata 
dzieli nas jeszcze spcero, a Świado- 
mość tego powiuna * podpowiadać 
kierunki. niezbędnych zmian i wy- 
woływać niecierpliwość, gdy zmiany 
zachodzą zbyt wolno, = 

Zbyt długo tkwimy na clapie sy£- 
nalizowania zauważanych  niepra- 
widłowości, zamiast cd dawna przy- 


Dokończenie na str. 3 


Kronika. wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych PZPR 


— Obradowała Kon- 
29 1X ferencja Sprawcze 
dawczo-Wyborcza PZPR Wojsk Loś- 
nieczych w Poznaniu. Uczestniczył 
w inej członek BP, wiceprzewodni- 
czący Rady Państwa Kazimierz Bar- 
cikowski oraz przedstawiciele kie- 
rowniotwa MON. I sekretarzem Ko- 
miietu PZPR Wojsk Lotniczych wy- 


brany został pix Załaisław Jele- . 
niak. ka pod 
30X  — Z udziałem 25 


delegatów, reprezen- 
tujący ch ponad 23-4ysięczną orgaui- 
zację partyjną, obradowała woje- 
wódzka konferencja w Nowyrn Są- 


eau. Uczestniczył w niej członek BP, 


ackretarz KC Tadeunm Porębski. I 
achre:arzem KW wybrany zocłał po- 
nownie Józef Breżek. 

— w Bydgoszczy 01- 


3 x radowała wojewódz- 
ca - kontereacja partyjna. Wzięło 
w niej udział 382 delegatów repre- 
aeniujących (80 tys.  Czicaków 
PZPR.. | | 
— W cbradach wzięli udziai: czio- 
nek I3P, sekretarz KC Józet Baryla 
i sexretarz KC Henryk Bednarski. 
I sekretarzem KW wybrany zcstał 
ponownie Zenen Zmudziński. 


— W Warszawie odbyła się Kon- 


ferencja  Sprawogdawczo-Wyborcza 
PZPR  Wejsk Obreny Pewicirznej 
Kraju z udziałem członka BP, mi- 
nistra Obrony Narcdowej, gen. armii 
Fioriana Siwickiego, I sekretarzem 
Komitetu PZPR WOPK ze6tał SAR 
zenon Krasowski. 


4 x | wódzka | 

PZPR W: Blałyristoku: W końtferen- 

cj uczestniczył sekrejarz IKC Kazi- 

pajera Cypryniak. "Nowy 

Wojewódzki ""powiefzył . funkcję I 
łrretarza " ponownie "Wiłedałmierz 
ołedaiejukowi. ROSY EWTN Pę 


|. — Z wdciałem 225 delczatów re- 
prezentujących ponad 14-tysięczną 
oganizację pertyjdą obradowałą 
konferencja wojewódzka PZPR w 
Chełmie. W obradach uczestniczył 
eckretamz KC Stanisław Ciosek. 1 
eckretarzem KW został NE 
Afejzy Zieliński. 


— W Kaliszu obradowa w. 


wódzka konferenja PZPR z udzia- 
. łem 247 delegatów, reprezentujących 
ponad 44-tysięczną organizację par- 


tyjiną.. Uczestniczył w obradach sek-. 


reiarz RC Andrzej Wasilewski. Fun- 
kcję I setzretarza KW powierzcno 
ponownie Janowi Jantckiemu. 


— Z udziałem 328 delegatów, re- 


prezentujących ponad 71-tysięczną 
organizację partyjną, obradowała 
wcjewódzka konferencja w Kiel- 
each. W cbradach wziął udział ce-le- 
nek BP, scezrotarz KC Józeł Czy- 
rok. 


—- W Koninie obradcwała z'udzia- 
łom 290 delegatów reprezentujących 
25-1ys007mą organizację partyjną 
wojcwódzea konierencja Ssprawoz- 
. duwczo-wyborcza. W konferencji 
wzieli vdział: członek BP. minister 
Snvraw Wewnętrznych Czesław Kisz- 
czak, zastępczyni członka BP Gah- 
riela Rembisz i wiceprzewednicząca 
CRKR Malgorzała Skonieczna. I 
srzettarzom KRW wybrany zacial 
Lech Cihtga. | 


— 237 qelczatów reprezentujących 
ponad 24-iysiączn| arganizacjię ©b- 
radewaln na kontoroncji wojewódz- 


kiej w Krośnie. W  tonferencji 
nczestnirzył cezłones DBP, zastępca 
pr'zowedniczącego Rady Panstwa 


2 RI 


Kazimiera Garekówóki, 1: 


'— Obradcwala aa ? 
konierencja 


Komitet 


seKieta- 
rzem KW wybrany został Józef "fe- 


rilski. 


— We Włocławku o>radowało 288 
dalegatów reprezaniujących 29,5-ty- 
sięczną rzeszę członków na woje- 
wódzkiej konferencji partyjnej. W 
obradach uczestniczył - zastępca 


człoaka BP, sckretarz KC Zbigniew 


Michalek oraz w icepremier Zbig- 
niew Gertych. I śckretarem KW 
wybrano ponownie Krystiana. Łu- 


czaka. 

6X -- Na wojewódzkiej 
konferencji PŹPR w 

Elbłągu cbradowało 212 delegatów, 

reprezentujących 26 tysięcy człon- 


ków partii. Uczestniczył w niej czło= 


nei BP, sasretarz KC Marian Woź- 
niak. I sekretarzem RW wybrany 
został pcnownie Belesław NSniaga- 
ła. 


— W Warszawie OodvLyia sę lsC7- 
ferencja  Sprawozdawczo-Wyborcza 
PZPR Instytucji Ceniraluych MON. 
W obradach uczestniczył członek 
BP, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii Florian Siwieki craz szef 
GZP WP gen. dyw. Tadcusz Szaciłe. 
I sekretarzem Komitetu PZPR IC 
AION zatał ponownie pic Zdzisław 
Jatczak. 


7X -—- W Płecka 30-t5- 

sięczaą organizację 
na konferencji wojewódzkiej repre- 
zentowało 206 delegatów. W obra- 
dach uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek oraz wiceprzewcedniczący CKKR 
Bezgumił Marczewski. I sekre:arzem 
KW wybrany zcetał poncwaie Adam 
Bartesik. 
8X — W Bielsku Błalej 
z udziałem 287 dele- 


| yatów, reprezentujących 43-tysięcz- 


ną orzanizację partyjną, cbradowała 
wojewódzka konferencją PZPR W 
obradach wzięli udział: sexretarz KC 


Henryk Bednarski oraz wiceprze- 


wodniczący CKKR Jerzy Wilk. 1 
sekretarzem KW wybranqo ponownie 
Stanisława Habczyka. 


9X 


— W DBkierniewicach 
cbradowało 210 dele- 


. galówa zcprezentujących 29-tysięcz- 


ną organizację PZPR, na konferencji 
wojewódzkiej. W obradach uczestni- 
czył czicnek BP, sckretarz KC Józef 
Baryła oraz wicepremier Zbigniew 
Gertych. I sekretarzem wybwany zo- 
stał Leszek Miller. 


10X - — W  Lermicy 2 

. udziałem 250 deieza- 
tów, repiczentujących pomad 26-ty- 
sięczną organizację partyjną, obra- 
dowała wojewódzka konferencja 
PZPR. Uczestniczył w niej członek 
BP, minister. Spraw Zagranicznych 
Marian Orzechowski, wiceprzewod- 
niczący CKKR Jerzy Wilk i wicep- 
remier Zbigniew Szałajda. I sekre- 
tarzem KW wybrany zcstał Henryk 


Newak. 

11 X — Obradowała War- 
szawska Konferencja 

PZPR z udziałom 383 dclegatów, re- 

prezentujących blisko 140-tysięczną 


erganizację partyjną. W obradach 


tczestniczyli: członek BP, premier 
Zbigniew Messner, członek BP, sek-. 
retorz KC Marian Woźniak oraz 
sekretarz KC Andrzej Wasilewski 
Na zakończenie dyskusji przemówie- 
nie wygłosił Zbigniew Messner. I 
sekretarzem Komitetu Warszawskie- 
zo został ponownie wybrany zastęp- 
pa) członka BP Janne Kubasie- 
et. 


— w Częstochowie obradowaio 
321 delegatów 
44-1ysięczną organizację PZPR na 
konferencji wojewódzkiej. W konfe- 
rencji uczestniczył członek BP, sex- 
retarz KC Józef Baryła, taxże człcn- 


„cini BP Zofia Stępień. I sekretarzem 


KW wybrany Z058? ponownie Jerzy 
sypek. 


—W Olsztynie z udziałem 3358 de- 
iezatów, reprezentujących ponad 
42-tysięcziią rzeszę członków PZPR, 
obradowała wojewódzka konferen- 
cja partyjna. W obradach wciął 
udział €zionek BP, przewodniczący 
CKER Wiedximierx Mokrzyszczak. I 
sekretarzem KW wybrano Tadeusza 
Felskiego. 


— W Opełu ponad 80-i1)sięczuą 
organiazcjię PZPR reprczeutowaio 
na konferencji wojewódzkiej 321 dę- 
legatów. W obradach. uczestniczył 
zastępca czicnka BP, sekretarz KC 
Zbigniow Michałek i wiceprómier 
Władysław Gwiazda. I sekretarzem 
W został poncwodie wybrany Ku- 
geniusz Mróz. 


reprezentujących 


-- W Płotrkowie Trybunalskim 
225 delegatów, reprezentujących 
38 J-tysięczną rzeszę członków 
PZPR. 
wojewódzkiej. Uczestniczyli w rej 
człoakowie BP, sekretarz KC Jab 


"'Główczyk | Zygmunt Murański ora2 


wioceprzewodniczący CKKR Ta- 
deusz Nowicki. I sekretarzem KW 
został wybrany Stanisław Kelasa. 


— W Przemyślu OoDracovai GŁie- 


gaci Mczącej pcsiad 28 tysięcy CziCn- 


ków organizacji partyjnej na kocz- 
ferencji wojewódzkiej PZPR. Ww cb- 
radach wzięli udział: sezretarz KC 
Kazimierz pryniak i wiceprze- 
wodniczący CKKR, gen. Jade€usz 
Hogpałowski. I sekretarzem KW ze- 
ńał ponownie wybracy  Zenen 
Czech. 


-— W MPRzęszowie 263 dciecgziów, 
reprezentujących z gorą 34-17 SSĘCZNą 
organizację partyjną, obradowało na 
wojewódckiej konforenci PZYR. W 
obradach wziął udział człomex BP. 
sekretarz KC Józci Czyrek. I zex- 
retarzem KW wybrany zcs'ał pc- 
nownie Franciszek Karp. 


-— W Tarnobrzegu 230 deirgatćw, 
reprezentujących 30-tysięczną OTga- 
nizację partyjną, zebrało się na wo- 
jewódzkiej konferencji PZPR. *% 
<bradach uczestniczył sexrełarz KC 
Stanisław Ciosek, Na I seniEtATzz 
wybrano Janwsa Kasiaka. 


A 


7a publicystykę partia w reku 1386 


Redaxcja „Życia Partii” ogłasza koiejną XII edycję dócóśiśh 
nagród za twórczość dziennikarską, ukazującą działalność PolsXiej 


Zjednoczonej Partii Robotniczej, jej czaonków, 


zacji. 


instancji | organi 


Nagrody doroczne przyznawane będą za opublikowane na ła- 
mach dzienników i tyzodników wojewódzzich PZPR w roxu 19%%6 


najcenniejsze artykuły, eseje, 
przedstawiające: 


komentarze, felietony t reportaże 


— aktywność organizacji i instancji Dattyjnych w kampanii pal- 
tycznej przed X Zjazdem PZPR orax skuteczność pracy partyjnej: 


w realizacji uchwał X Zjazdu; 


— źrójńa niedos:ańscznej SDE ZTWALOŚCI resżzecy nej oraz SposoDY ih 


usuwania; 


— warumkj stwarzające klienat dła nowych poażcjatytu ij DoYymACr-- 
stwa, otwartość ogniw partii na problemy nowe, wynikające z roE- 


poznania dzisiejszych reaiiów; 


-- przykłady zwróconego kń ludziom styłu pracy partyjnej wśrad 
zaróg, w wiejskich społecznościach lokalnych, we wazystkich śro-. 


Qowiskach społecznych; 


— problematykę jakościowego kastóOGAWIA z3eregów partyjnych 


ze saczególnym wycksponowęniem . umacniania 


robotniczego tba-- 


raxteru partii oraz pozyskiwania młodych do PZPR; 
— postawy i osobawości aktywistów partii; 
— gsły!. metody i formy przcy partyjnej. 


Nagredy przyznawane będą w kaiege: 


REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


I nagroda 
II nagreda 
dwie MI nagrody pe 


— (6,008 nł 
— 3000 zł 
— 20.006 x? 


WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 


I nagreda 

al nagreda 

dwie MI na 

NAGRODY ZESPOŁOWE. 
dzienniki: 

I nagreda -- 

II nagroda — 
tygodniki: 

I nagroda — 

Il nazsroda — 


Jury może doxonać odmiennego podziału Pnagród, ies:i 
za celowe. W skład jury wejdą 


Partii”, Wydziałów KC PZPR:. 


logicznego, Propagandy, ZG RSW 


Połityczno-'ryanizacyjncgo, 


— 40.0060 zi 
— 30.000 z! 
ypo — 20.00 ?' 


80.080 xł 
60.0666 al 


20.060 zł 
60.600 zi 


Bor t6 
przedstawicie:e redakcji WAJSC 
jidec- 


„Prasa-Książka-Ruch*, SD PRL. 


Prace, w ilości od 10 da 15 dotychczas nie nnygrodzone, ani ne. 


. wyróżnione w. innych konkursach, 


mogą zgłaszać ko:ezia redatcyj- 


„ne, instancje partyjne. autorzy i członkowie jury. 
> Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania matcriałów pra-- ; 


sewych pod Adresena ii ROWCJA: Partii” upływa s dniew 28 


. lutego 1987 r.- 


«w 


Seki 


zebrało się na kanferencji 


„m = © 


z 4 boj 
PI BZARTETTREFY 
5 ł ) 
zo == a wes AŃ ma g w wj web K$sk E 
Pżaj 


X Zjazd przypomniał i wyeksponował prawdę, że „to, 
co boli ludzi musi boleć partię”. Oznacza to obowiązek 
stałego wyczułenia partii — każdego jej ogniwa i wszys- 
tkich członków — na bolączki ludzi pracy i skutecznego 
zwalczania schorzeń społecznych. Oczywiste, że sama 
partia nie podoła takiemu zadaniu. Istnieje zatem moc- 
no zaakcentowana na Zjeździe konieczność budowania 
maksymalnie szerokiego „frontu niezgody na zło”, a na 
partii, z istoty jej funkcji w państwie socjalistycznym, 
spoczywa obowiązek tworzenia takiego frontu. Zjazd 
wyraził to w dyrektywie: partia musi stać na czele opozy- 
cji wobec zła społecznego. W jakiej mierze ta dyrektywa 
znalazła odbicie w toku wojewódzkich konferencji spra- 


wozdawczo-wyborczych? 


Przede wszystkim trzeba odnoto- 
wać, że zarówno w dyskusji ma kon- 
ferencjach jak i w materiałach spra- 
wozdawczych przygotowanych przez 
ustępujące komitety i komisje (WKR 
i WKKP) wyraźnie zarysowało się 
giębsze rozumienie pojęcia schorzeń 
społecznych. Docenia się wagę walki 
z przestępczością kryminadną, alko- 
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EDWARD GRZELAK 


hó izmem i narkomanią, aie znacznie 
więcej miejsca zajęły zjawiska głę- 
biej pojmowanej patologii społecz- 
nej, wyrażającej się w różnego To- 
dzaju wynaturzeniach, niedowładzie 
i mieprawidłowościach, nękających 
nasze życie społeczne, działalność or- 
ganów administracji państwowej i 


gospodarczej — zjawiską, które ce- 
chuje wcale nie mniejszy stopień 
destrukcji. 


W referatach sprawozdawczo-pro- 


gramowych oraz w wystąpieniach w 
dyskusji, m. in. w Ciechanowie, Rze- 
szowie, Oisztynie, Koszalinie, Łodzi, 
, Toruniu, . Poznaniu i Szczecinie pod- 
noszono Kwestie niedostatecznej 
dyscypiiny pracy, złej jakości pro- 
dukcji, spotykanego nierzadko nie- 
róbstwa, marnotrawstwa materiałów 
i surowców, niweczenia ludzkich 
wysiłków iniowacyjnych. Ostro 
krytykowano  zaniedbywanie  obo- 
wiązków pracowniczych, Co — po- 
wiadano — charakteryzuje także lu- 
dzi na kierowniczych stanowiskach. 
>5poro złego czyni stwierdzono 
— znieczulicaą i lekceważenie spraw 
ludzi przez administracje zakładów 
pracy oraz terenową adininistrację 
państwową, sięganie przez różnych 
kierowników, -dvrektorów, naczelni- 
Ków, ludzi „na stanowiskach” po 
„bezprawne przywileje, ich arogan- 
cja, trwonienie pieniędzy społecz- 
nych, tłumienie robotniczej czy 
chlopskiej krytyki. 

Mocne zabarwienie miała krytyka 
skierowana przez Komitet Woje- 
wódzki w Słupsku pod adresem wła- 
śnie administracji, w szczególności 


— 


administracji Ustki 4 Kobylnicy. 
Stąd najczęściej napirvwające od 
iudności skargi — jak stwierdzono 


w releracie czzoekutywy KW — były 
uzasadziione. Szereg osób zwo!niono 
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z pracy, inne ukarano przykładnie. 
Równie ostrej krytyce poddał Ko- 
mitet Wojewódzki w Lesznie wystę- 
pujące zbyt: często przejawy braku 
dyscypliny społecznej, zawodowej, 
nieudolności w organizacji pracy, 
kierowaniu zespołami, niski poziom 
realizacji — przez wiele jeszcze osób 


— swoich obowiązków. 
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4 przebiegu konferencji wynika, że 
tak szerokie widzenie problematyki 
schorzeń społecznych nie jest już 
czymś wyjątkowym. Tak ją pojmują 
instancje wojewódzkie i instancje 
niższych szczebli. Często w takim 
aspekcie stawiano ją w minionej ka- 


dencji na posiedzeniach plenarnych 


KW, zwłaszcza przy okazji debat 
nad probiemami, np. polityki kad- 
rowej, sytuacji gospodarczej, wycho- 
wania młodzieży, bądź przy ocenach 
pracy IRCh. Zajmują się problema- 
tyką schorzeń społecznych również 
instancje gminne, miejskie, miejsko- 
-gminne, dzielnicowe, coraz częściej 
komitety zakładowe, rzadziej nieste- 
ty POP. 

Oczywiście, poczynania instancji 
wojewódzkich i niższych nie ogra- 
niczają się do inspiracyjno-organi- 
zatorskich narad. Na przykład in- 
stancje partyjne w Szczecińskiem, 
przeprowadzając niejednokrotnie a- 
nalizę pracy administracji tereno- 
wej, zwracały uwagę na konkretne 
przejawy biurokracji, na przypadki 
arogancji urzędników, czy lekcewa- 
żenią spraw ludzi. Niejednokrotnie 
podejmowano konieczne decyzje 
kadrowe. Spory zakres spraw wpły- 
wających do instancji badają tu bez- 
pośrednio pracownicy aparatu par- 
tyjnego. Wydziały i instancje tere- 
nowe organizują działania mające na 
celu usuwanie przyczyn rodzących 
skargi na postępowanie administra- 
cji gospodarczej i terenowej. Zagad- 
nienia schorzeń społecznych były też 
nieraz przedmiotem obrad i badań 
komisji problemowych KW. 


W toku konferencji dekumento- 
wane, że partia pe X Zjeździe 
— wytrwale realizując linię ednowy 
secjalistycznej — uruchomiła wiele 
form walki ze schorzeniami społecz- 
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nymł. Ważnym elementem jest np. 
system pracy nad listami i skargami 
zgłaszanymi do instancji partyjnych. 
Listy i skargi napływające do in- 
stancji liczą się w setkach tysięcy. 
Liczni są również interesanci, którzy 
osobiście przychodzą do komitetów 
partyjnych ze swoimi bolączkami. 
Jest to wyraz rosnącego zaufania do 
partii, ale świadczy też o skali pro- 
blemów spolecznych, każe pytać 
o jakość pracy urzędów, instytucji 
i zakładów pracy, rzuca sporo świat- 
ła na liczne niedomogi naszefo życia ' 
społecznego ina nasze, partii zada- 

nią. 
Sporo listów mówi o sprawach, 
które podnoszon10 na X Zjeździe. 
Mianowicie 0 odradzającej się aro- 
gancji kadry kierowniczej, tłumieniu 

krytyki, nieliczeniu się z ludźmi, 
o nadużywaniu stanowisie służbo- 
wych dla osiągnięcia osobistych ko- 
rzyści, o braku gospodarności, tralc- 
towariu „przyjaźni” i „koleżeństwa” 

jako sposobu krycia nieudolności, ! 
nieróbstwa, niekompetenchH, pijańst- 
wa, nadużyć, etc. Wiele skarg do- 
tyczy nieprawidłowości w rozdziale , 
mieszkań. Ludzie ze wsi krytykują - 
władze lokalne przede wszystkim za 
biurokratyczne traktowanie 
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rolnictwa zapomina, że 
dia nosa”, a nie odwrotnie. 


„tabakiera 


W walce ze schorzeniami spełecz- 


nymi nader istetną rolę spełnia 
TRCh. Jej członkowie — podkreślano 
na wielu konferencjach — to ludzie 
zajmujący pierwsze miejsce we 
„froncie ludzi czynu”. W ocenie ko- 
mitetów wojewódzkich  rezuitaty 


„działalności IRCh potwierdzają traf- 


ność decyzji kierownictwa partii o 
o jej powołaniu. Dziełem Inspekcji 
jest ujawnianie wielu schorzeń, 
które nękają przedsiębiorstwa pań- 
stwowe i spółdzielcze, administrację 
terenową, liczne instytucje gospo- 
darki komunalnej, służby zdrowia 
itp. Skutkiem kontrolnych działań 
IRCh jest często odsunięcie od sta- 
nowisk kierowniczych ludzi nickom- 
petentnych, skorumpowanych, nad- 
używających stanowisk, uprawiają- 
cych prywatę oraz przywołanie do 
porządku tysięcy innych urzędni- 
ków, czy pseudodziałaczy społecz- /| 
nych itp. 
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Znaczący jesti w tej dziedzinie do- | 


robek partyjnych erganów kontrol- 
no-rewizyjnych, które w 
działaniu zdecydowanie reagowały 


| 


swoim 


ną zjawiska godzące w normy mo-- 


ralnę, obowiązujące członków partii, 
na przypadki niegospedarności, za- 
niedbywania obowiązków 
wych, wykorzystywania stanowisk 


4 


służbo- 


oraz funkcji społecznych i sali | 


mych dlą osiągania osobistych pożyt- 
ków — wspierając wysiłki organów 


tł 


] 


w" 
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kontroli państwowej i społecznej 
eraz działania instancji  partyj- 
nych. 


trapiących nas schorzeń zaczyna od- 


gr ywać polityka kadrowa partii. Co- i: 
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Ważną rolę w ograniczeniu wielu | 
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WARSZAWA: 
Słuchać głosu 
robotnikówy 


Dokończenie ze str. 1 


<tąpić do ich rozwiązywasia. Spój- 
rzmy ną restrukturyzację warszaw- 
skiego przemysłu. Od ustalenia kie- 
runków zmian upłynęło bardzo wie- 
łe czasu, tymczasem w preferowa- 
nych dziedzinach, choćby w elext- 
roruce, edczuwany jest regres. Od 
dawna zauważamy, że preferowane 
wakaźniki oceny  przędsiebiorstw 
promują ilość, duszą jakość, a po- 
prawa jest nadal niezauważalna. 


Albo problem wywołujący wiele 
emocji: mimo że mechanizmy gospo- 
darcze takie zjawisko wykluczają, to 
nadal nie ma sensownej zależności 
, między tempom wzrosła 
a tempem wzrostu płac. Jeżeli za- 
czynają słabnąć partyjne dyskusje 
o gospodarce, a taki proces obsere 
wujemy, to oznacza, że nie wierząc 
w skuteczną realizację ustaleń prze- 


« stajemy nawet sygnalizować proble=' 


my. 
W takich sytuacjach zwykle kłe- 


 rujemy wzrok w górę, mówiąc o źie 


realizowanej misji centrurn. Oczywie 
ście, trudno winić przedsiębiorstwa, 
że nie zrozumiała jest na przykład 


polityka płac, ale z drugiej strony 


wiele rozwiązań systemowych mo- 
gących rozruszać gospodarkę, w 
praktyce funkcjonuje w jednostko- 
wych przypadkach. Był czas kiedy 
mówiło się, że przepisy nie nadążają 
za życiem, ale bywa, że | rzeczy; 
wistość nie nadąża ra przepisami. 


Trzeba więc koniecznie przejść 40 
drugiego etapu reformy. Niezbędne 
jest zdynamizowanie procesu zdań 
gospodarczych tak, aby wskazywały 
spolęczęństwu, . że prizikie: programy 
są reaiizowane. 


4rzeba szkolić kadry i dbać 60 nie 
znacznie iepiej niż dotychczas, do- 
system oceny  przedsie- 
biorstw i nie uginać się pod nacl- 
skanu egalitaryzmu płacowego. O- 
statnio robotnicy coraz Częściej 
przyponinają © koniecamości słucha- 
nią ich giosów, a to jest nasz par- 
tyjny obowiązek. Znam te głosy 
z zebrań i rozmów, wyczuwam w 
nich pewien niepokój. Padają czesto 
Kkłujące żelazną logiką pytania, na 
które nikt nie odpowiada. 


Ot, choćby, jak rozumieć fakt, że 
cały niewielki przyrost zatrudnienia 
w Warszawie zagospodarowywany 
jest praktycznie w sektorze nieuspo- 
łecznionym? Czy stać nas na wy 
płukiwanie gospodarki z fachowców, 
którzy opuszczają odpowiedzialne 
stanowiska w dużych zakładach na 


rzecz maleńkich zakładzików, gdzie 
4 pieniędzy więcei? Czy dzięki temu 
wzrośnie spoleczna wydajność pra- 
cy? 


To wszystko bardzo mocno rzutwe 
na klimat dla partyinych działań 
w zakładach pracy. W dyskusiach 
czesto jest poruszany problem au- 
torytetu partii. Wypracowujemy go 
sami, ale niezbędne ' jest lepsze 
' wsparcie ze strony administracji, 
związków zawodowych, samorządów, 
nnych współdziałających, organiza- 
aji. Jedynvm  Spoiwem łączącym 
wszystkie te czynniki w zakładzie 
może być organizacja partyjna. DJ 
załatwienia są całe bioki zagadnień, 
których rozwiązanie to „być albo nie 


u być” dla państwa. W ich rozwiazy- 


je 


s 


waniu partia spełniać nn ust wiodacą 
roie, ale są to o zaGan:a dia 
wszvstkich. | 
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Kampania sprawozdawczo- wykorcza PZPR - 
Efektywność — syntezą 
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wszelkich działań * 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


„pu w zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa bez za -. 
' czego postępu w gospodarowaniu, w tworzeniu środków 
dla zaspokajania tych potrzeb”. Cytowane słowa z u- 
chwały zjazdowej można przyjąć za motto wszystkich 
wojewódzkich konferencji sprawozdawczo-wyborczych w 
dziedzinie spraw gospodarczych, które tym razem zna- 
lazły się na czołowym miejscu — zarówno w dokumentach 
przygotowanych na konferencje jak i przebiegu dysku- 
sji a także podejmowanych uchwałach działania na naj- 


bliższe 5-lecie. 


Stera gospodarki, zarządzania, u- 
ganizowania produkcji, handlu i 
dystrybucji dóbr, to obecnie najważ- 
niejszy front naszego partyjnego 
działanie -—— mówionę w: Poznaniu. 
Od osiągnięcia pozytywnych wyni- 
ków na tym póu zależy byt całego 
społeczeństwa, wiarygodność ' na- 
szych programów, pozycja partii 
w społeczeństwie. 

Przebieg wojewódzkich konferen- 
cji stąnewi przykład, w jaki sposób 
trzeba i należy przekładać uchwały 
sjazdewo na język  konkretnege 
działania, na realne efekty. 


Efektywność bowiem stala się od 


X Zjazdu nakazem czasu, stała się 
weryfikacją naszej pracy. Dlatego 
wszelkie działania  proefektywno- 
ściowe powinny być inspirowane 
i wspierane przez organizacje I in- 
stancje partyjne wszystkich Bzczeb- 
HR. Głównie dlatego, że w najbliż- 
szym D5-leciu dwie trzecie planowa- 
mego przyrostu produkcji musi być 
osiągnięte i wykonane z ZaOszczę- 
dzonych surowców i materiałów, pa- 
Hwa i energii. Jest to możliwe do 
usyskania tylko na drodze lepszego 
gospodarowania posiadanymi środ- 
kami i zasobami, szczupłość których 
jest jedną z barier rozwojowych na- 
szego kraju, którą musimy w jak 
najkrótszym czasie pokonać. 

Zasadniczy sposób pczełamywania 
trudności widzą towarzysze — c 
znalazło swój wyraz we wszystkich 
województwach — w doskonaleniu 
metod zarządzania, konsekwentnym 
wdrażaniu refocmy gospodarczej, 
która stworzyła nowe impulsy wy- 
zwalające aktywność, zaradność, i- 
nicjatywność 1 przedsiębiorczość w 
zakładach pracy. 

Coraz więcej zakładów produkcyj- 
nych dostosowuje swoją działalność, 
swój profil produkcji do wymogów 
sytuacji, do potrzeb rynku i ekspor- 
tu. Na konferencji w Kielcach po- 
dawane przykład Fabryki Samocho- 
dów Ciężarowych w Starachowicach, 
która potrafiła w ciągu bardzo krót- 


DSH zycie PARTIE 


„Warunkiem osiągnięcia celów społecznych jest rea- | 
lizecja zadań gospodarczych, wprowadzenie gospodar- 
ki na drogę intensywnego rozwoju. Nie może być postę- 


kiego czasu zmaiejszyć wsad dewi- 
zowy na jeden samochód z 1000 do 
56 dolarów. 


Ale na tym samym partyjnym fe- 
rum padłe stwierdzenie, ie straty 
z tytułu złej jakości wyrobów w elą- 
gu jednego tylke 1985 roku wyniosły 
w tym województwie ax 2,4 mid zł. 


Ostatnio we wszystkich woje- 
wództwach wystąpiły w gospodarce 
pozytywne teadencje, które są m.in. 
skutkiem wprowadzenia  roewych 
motywacyjnych systemów _płaco- 
wych uwzględniających konkretny 
wkład pracy każdego pracownika. 
Umocnił się autorytet organizacji 
partyjnych, samorządu pracownicze- 
go, wzrosła rola związków zawodo- 
wych oraz wpływ tych organizacji 
na podstawowe decyzje podejmowa- 
ne w. przedsiębiorstwach. Lepiej 
funkcjonują mechanizmy reformy 
zospodarczej wymuszające wzrost 
dyscypliny produkcyjnej, wydajności 
pracy, obniżki kosztów wytwarzania, 
zmieniające profil produkcji. Prze- 
ksztalcenia te stanowią Jakościowe 
zmiany w gospodarce — podkreślano 
na wszystkich niemal konferencjach 
— muszą mieć jednak sunacznie 
większy wymiar i zasięg niż do tej 
pory. 


Zadaniem orgahizacji partyjnych 
jest pobudzanie do działań w mo- 


"dernizowaniu produkcji i jej uno- 


wocześnieniu, poprawy jakości wy- 
robów, zwiększaniu eksportu, two- 
rzeniu warunków przyspieszonego 
rozwoju przedsiębiorstw oraz rozwi. 
janiu produkcji wyrobów, na które 
jest szczególnie wysokie zapotrzebo- 
wanie. | 


Na tym polega wlaśnie II etap re- 
termy gospodarczej, której tak wiele 
miejsca 1 uwagi ięcono we 
wszystkich materiałach 1 dokumen- 
tach konferencyjnych oraz w wystą- 
pieniach delegatów reprezentujących 
gospodarkę. Wyraża się te przede 
wszystkim w bardziej konsekwent- 
nym przestrzegania | stosowaniu re- 


noszeniu 


gul ck geh mają- 


„cyeh ma celu nrównoważenie gospo- 
Garki i swalczanie iatlacji, w ajaw- 


nieniu rezerw w satrudaieniu, dys- 
egplinie, efektywności pracy, twe- 
rzeniu motywacyjnych systemów 
płacowych, lepszym wykerzystanis 
pełencjału produkcyjnego i jego me- 
dernizacji, wdrażaniu nowych tech- 
nelogii produkcyjnych, stalym ped-- 
jakości | maewecztanoteł 
wyrobów decydujących © wzroście 
eksportu. > . 


Ppotychczasowe ' mechaniamy -- 
wskazywamo na konferencji w. Kie'- 
cach — były niedostateczne, często ' 
nie można było rozróżnić oo jest, np. 
skutkiem złego działania założeń re- 
formy, a oo koazsekwencją wadłliwe- 
go systemu zarządzania lub złej pra- 
cy samego przedsiębiorstwa. Pray” 
kład stanowią np. duże roawarstwie- 
nia płac w dobrze i źle gospodaru- 
jących zakładach. 


To samo dotyczy stosowania róż- 


nego rodzaju ulg i preferencji, 
znyunejszania podatków i innych ob- 


ciąże) tym aakladom, które drotą 
rowmych maebinacji osiągają niEuza- 
amdnione i nienależne Korzyści, KOSs2- 
twa ianych ofiarnie i dobrze pra- 
eujących zakładów. 


Zbyt czesto jeszcze -— iak te peo- 
uręślil na wojewódzkiej konferencji. 
w Poananiu czionex Biura Po:itycz- 
mego, sekretarz KC tow. Jóref Ba- 
syla — mówi się e tych sprawacr 


_ ególnikawo, zbyt często występuł 


dysproporcje między kryty kowanien: 
ajawisk ogólnych, a samokxrytycz:ia 
analizą własnej pracy, własnych 


działań, wtaenych ułędów 1 Uukcnv- 
butt. i 
„Fenatem, kleremu  poźwiącoiw 


wie:e Uwagi na wszystkich konife- 
rencjach były niedobory i defic;! 
zatrudnienia. Dia wielu  przedsię- 
biorstw stanowią one istotną bariese 
rozwojową. Podkreś'ano, że w eatat- 
młeh łatach w przemyśle cały niema! 
przyresi predukcj uzyskiwa-y jest 
gkwnłe poprzez wzrost wydajności 
praey. Coraz większe efekty prodnk- 
eyine osiąga się przy niższym stanie 
zatrudnienia. Jednakże deficyt rak 
do pracy utrzyma się także i w na-- 


' błłższych latach — stąd tax wiele 


uwagi przywiązuje się do rac;ona!- 
nego wykorzystania kadr  facho- 
wych, prowadzenia tvłaściwej na'- 
tyki zatrudniezia, podnoszenia kwa- 
kfikacji zawedowych. poprawy ©0r- 
ganizacji pracy i produkcji. Towe- 
rzysze wskazywali na meżliwości Ja- 
die w tym wzzłędzie kryją się 
w dehkryna przygotowaniu i przepro- 
wadzeniu atestacjł stanowisk pracy 
eraa przeglądu struktur erganizacyj- 
nych w gospedarce i całym państ- 
wie. 


Z dużą troską 1 odpowiedziawno- 
ścią mówiono o dekapitalizacji śred- 
ków produkcji w przemyśie, o Ogra- 
niczeniach i trudnościach moderu.- 
zacji parku maszynowego, e braki 
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Wojewódzkie konferencje „partyjne dobiegają końca. 
W toku ich obrad ważne miejsce zajmowały sprawy wy- 
żywienia społeczeństwa. Przewijały się one w toku obrad 
wszystkich konferencji i w województwach rolniczych i 
w tych, które charakteryzują się najwyższym w kraju 


stopniem uprzemystowienia. 


Wśród najważniejszych zadań Spo- 
łecznych, zawartych w uchwale X 
Zjazdu, da'!sza poprawa zaopatrzenia 
rynku w żywność zajinuje miejsce 
pierwsza. I chociaż jest to tylko je- 
den z kiuczowych celów polityki 
— to jero usytuowanie na czołowym 
miejscu odpowiada spo!tecznej ocenie 
hierarchii tych celów. Jeść musi każ 
dy i codzienn.:2, Zaspokojenie tych 
e!iementarnych potrzeb każdej rodzi- 
ny jest ważnym czynnikiem isztat- 
towania nastrojów. Jest to też jedno 
z głównych kryteriów społecznej 
azeny skułeczności prowadzonej po- 
lityki i funkcjanowania władzy. 

Przed X Zjazdem dyskusja dety- 
czyła głównie zamierzeń. programo- 
wych: jaką wybrać drogę. Jakie 
przyjąć tempo. Obecnie, po zjeździe, 
główny nuct partyjnej dyskusji do- 
tyczy już sposobów realizacji zjąz- 
dowej uchwały: jakie podjąć dzia? 
łania, co cobić aby jej duch i litera 
zostaly w pełni wykonane. Takie też 
jest ogólne podejście do Sprawy 
w „rolniczych” wątkach obrad wo- 
jewódzkich konferencji. 


Sprawy uznane 


Każde województwo ma w tej 
dziedzinie własną specyfikę, własne 


sprawy najważniejsze. Można jed-. 


nak wyłowić klika problemów, które 
odnoszą się w równym stopniu do 
wszystkich województw i regionów 
produkcyjnych kraju, które w jed- 
nakowy sposób prezentowane były 
w istocie na wszystkich konferen- 
cjach wojewódzkich. 

Powszechna jest świadomość fak- 
tu, że główną dregą wxrestu pre- 
dukcji żywności 


syfikacja. Ludzi szybko przybywa, 
ziemi szybko ubywa. Plony roślin 


uprawnych muszą więc rosnąć w ta- 


kim temple aby nie tylko równo- 
ważyć skutki przyrostu naturalnego 
i ubytku ziemi, ale by tworzyć pod- 
stawy dalszej poprawy wyżywienia 
całego społeczeństwa. | 

Powszechna jest też Świadomość 
że średków produkcji, wyposażenia, 
nakładów inwestycyjnych będzie 
tyłko tyle, ile zapisano w zjazdowej 
uchwale. Jeśli w tej sprawie w kon- 
ferencyjnych dyskusjach pojawiały 
się wątpliwości i głosy. niepokoju, to 
dotyczyły one obaw czy wszystko to 
będzie rzeczywiście dostarczone i 
zrealizowane. Ludzie mają jeszcze 
w pamięci poważne zaległości w wy* 
konaniu wielu zadań w tej dziedzi- 
nie w ostatnich latach (nakłady in- 
westycyjne, nawozy,  pestycydy, 
wapno nawozowe, materiały budow- 
lane, wiele elementów technicznego 
uzbrojenia rolnictwa). Krytyka nie 
spełniania zapowiedzi 'powraca- 
ła jeszcze w wielu  konferen- 
cyjnych głosach, ponawiane były 
żądania egzekwowania większej dys- 
cypliny wykonania zadań. Jest to 
już jednak przeszłość. Obecnie wy- 


siłek musi być kierowany na to by - 


otrzymywane środki jak najbardziej 
celowo, racjonalnie 1 efektywnie 
wykorzystać. 

Znacznie pełnicjsza, niż w nieod- 
iegłej jeszcze przeszłości, jest świa- 
doemość petrzeby rozwijania proek- 
sportowej produkcji rolnej I ekspor- 
tu relno-spożywczego. Musi to być 
świadome działanie, planowe wy» 
twarzanie towarów odpowiadających 
pod względem asortymentu, jakości 
1 przygotowania potrzebom i moż- 
liwościom eksportowym. Nigdy nie 


będziemy liczącym się dostawcą t0+ 
warów na zagraniczne rynki, jeśli 
tylko okresowo - oferować 
własne nadwyżki poszczególnych to- 
warów. W warunkach tak nam po- 
trzebnej żywnościowej samowystar- 
czalności kraju rozwój eksportu rol- 
no-spożywczego będzie w praktyce 
głównym źródłem finansowania ko- 
niecznych zakupów tej grupy towa- 
rów. Chodzi tu głównie o komponen- 
ty do pasz, o takie produkty, których 
w naszym: rolnictwie nie wytwarza- 

my (soja, ryż, owoce: SARSOYE: her- 
bata, kawa itp.). 


Jest pelne zrozumienie potrzeby 
szybkiego „uadganiania” zapóźnień 
rozwoju wielu branż przemysłu spo- 
ływczego. W licznych głosach id 
dyskusji wskazywano, łe jest. 


w istocie główna droga pomniejsza- 
nia strat wielu surowców wytwarza- 
nych w rolnictwie. 

I wreszcie, w sprawozdawczej czę- 
ści obrad, powszechny był ton za- 
dowolenia z wyników osiągniętych 
w rolnictwie w ostatnich pyrią 

re. 


te debre wyniki zawdzięczamy nie 
tylko ogólnemu klimatowi pelitycz- 
nemu na wsi, rosnącym destawena 
średków produkcji, pracy rolników, 
czy też lepszej sprawności ergani- 
zacyjnej, ale 1 debrym (przez pięć 
już kolejnych lat!) warunkom pogo- 
dowym. Trzeba o tym stale pamię- 
tać, bo niewątpliwie przyjdą jeszcze 
lata przeciętne, lub złe, i dalszy po- 
stęp w produkcji trzeba planować 
z uwzględnieniem . takiej właśnie 
możliwości przede wszystkim w 
oparciu o poprawę wyposażenia rol- 
nictwa, rozbudowę przemysłu relno- 
-spożywczego i coraz lepsze wyko- 
rzystanie w samym rolnictwie 
wszystkiego czym się dysponuje. 


Na własnym podwórku 


W toku konferencyjnych obrad 
padło wiele propozycji i wniosków 
właśnie w tych sprawach, które mu- 
szą być rozwiązywane na „własnym 
podwórku”, własnymi siłami, w do- 
stosowaniu do specyficznych, miej- 
scowych warunków i możliwości. 

Wiele uwag, wniosków i propozy- 
cji działań dotyczło szeroko rozu- 
mianej gospodarki złemią. W woje- 
wództwach wschodnich (Białystok, 
Biała Podlaska, Chełm) z całą ostro- 
ścią uwyrażźnił się problem wylud- 
niania się wsi w wielu gminach. 
Zjawisko narasta, chętnych do ob- 
jęcia gospodarstw. z Państwowego 
Funduszu Ziemi brakuje. Padały po- 
stulaty w sprawie przyspieszonego 
tworzenia nowych, dużych obszaro- 


wo, 
które wyposażone w odpowiednią 
technikę, nawet przy mniejszym za- 
trudnieniu 1 skromniejszej infrast- 
rukturze społecznej ł komunalnej, 
mogłyby zapewnić szybkie — może 
początkowo uproszczone — zagospo- 
darowanie tej wypadającej z pro- 
dukcji ziemi. W wielu województ- 
wach kategerycznie stawiana była 
sprawa konieczności dokonania 
przełomu w gruntów. 
Oczekuje się na zapowiadaną zmianę 
niefortunnej ustawy z 1982 r., która 
spowodówała zahamowanie . tego 
procesu. Problem ten jest na po- 
rządku dnia m. in. w województwie 
rzeszowskim, przemyskim, nowosą= 
deckim, tarnowskim, tarnobrzeskim 
i krośnieńskim. Tu średnia wielkość 
gopodarstwa wynosi 2,7 ha ale część 
gospodarstw składa się z 15—17 ka- 
wałków. Bez radykalnej zmiany sy- 
tuacji są to grunty niedostępne dla 
postępu. 

Powracał na wielu konferencjach 
problem kwalifikacji zawodowych 
rolników 1 — w ty kontekście 
— dużych różnie wyników produk- 
cyjnych osiąganych przez rolników 
w zbliżonych warunkach. Przez mie- 
dzę plony 50 i 25 q zbóż, wydajności 


Wyżywienie pierwszym 
nolityki społecznej - 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


krów 4,5 1-2,5 tys. litrów mleka rocz- 
nie od jednej sztuki, wielkie różnice 
technicznej kultury wykorzystania 
Berni ro maszyn. Prezentowane 
były różne, dostosowane do lokal- 
nych potrzeb, propozycje — ton teh 
był jednak wspólny: trzeba egzek- 
wować od młodych rolników ohbej- 
mujących gospodarstwa wymóg za- 
wodowych kwalifikacji, trzeba „od- 
biurokratyzować”, powiązać lepiej z 
praktyką 1 miejscową specyfiką pro- 
dukcyjną pracę służb rolnych, spe- 
cjalistów doradztwa zawodowego. 
Raz jeszcze powróciła w dyskusji 
na wielu konferencjach sprawa me- 
loracji. Są to obecnie najbardziej 
płonotwórcze inwestycje w rolnict- 
wie. Najniższe zaspokojenie potrzeb 
melioracyjnych występuje w grupie 
województw południowych 1 połud- 
niowo-wschodnich (Nowy Sącz, Rze- 
szów, Przemyśl, Krosno, Tarnów, 
Klelce, Tarnobrzeg, Radom) przy 
czym wielkie rozdrobnienie ziemi 
w części tych województw stanowi 
i tu techniczną przeszkodę szybkiego 
meliorowania gruntów. Plan minie- 
nego 5-lecia nie został w całym kra- 
ju głęboko wykonany. W bieżącym 
roku w wielu województwach wy- 
konywanie zadań nadal kuleje. Jest 
I druga strona tego zagadnienia, 
a mianowicie sprawa wykorzystania 
wszystkich urządzeń. Jest tu wiele 
niechlujstwa,. przypadków bezmyśl- 
JH. Potrzeba wi 


więcej dy- 
scypliny w wykoczystadu nowych 
zadań | w dobejih wykorzystazadni 
już istniejących 


systemów. 

W grupie województw, w których 
występuje deficyt wody pitnej ten 
właśnie temat zajął wiele miejsca 
w „rolnej” części dyskusji na kon- 
ferencjach wojewódzkich. Deficyt 
ten z największą ostrością występuje 
w woj. krakowskim, kieleckim, ra- 
domskim, kontńskim, kaliskim a da- 
lej włocławskim, poznańskim, sie- 


gospodarstw  uspołecznionych, 


| A az. 


radzkim i kilku innych. Wskazywa- 
no, w materiałach na konferencje 
i w dyskusji, na związki zachodzące 
pomiędzy rozwiązaniem sprawy za- 
opatrzenia gospodarstw rolnych w 
wodę a możliwościami dalszego roz- 
woju hodowli. Rozważano działania 
na raecz przyspieszenia budowy ujęć - 
wodnych i jej rozprowadzania. Itzecz 
uzależniona jest głównie od mate- 
riałów, jednak przy odpowiedniej 
aktywizacji miejscowych d 
społecznym wysiłkiem można tu 
wiele przyspieszyć (robocizna nie- 
wykwalifikowana do robót ziem- 
nych, siłą pociągowa itp.). 

W wielu województwach rolników 
bulwersują straty wynikające z nie- 
dorozwoju miejscowej bazy prze- 
twórczej. Chudną zwierzęta, wożone 
po kraju od producenta do zakładów 
mięsnych, psuje się nieprzetworzone 
mieko wożone do adległych wojee 
wództw. Myślenie i poszukiwanie 
dróg poprawy zmierzało w konfte- 
rencyjnych dyskusjach do rozbudo- 
wy małych, lokalnych zakładów, 
czasem reaktywowaniu czy rozbudge 
wy tego co już kiedyś było. Te wd pda 
blemy występują w na. 
cyjnych, towarowych wojewódzb» 
wach. Na przykład w Lesznie cy 


Lr 


Wiocławku, z którego 00 proc. żywca 
wołowego i % proc. wieprzowege 
przerabia się poza województwem. 
W na ye by wiejska 
spółdzielcz trzenia i zbyćw, 
spółdzielczość ogrodnicza, mie 


ska przeanalizowały możli 
rozbudowy sieci małych zakładów 
przetwórczych e lokalnym zasięgu 
działania. 


Czeka na wykorzystanie wiele 10- 
kalnych możliwości poprawy z4698- 
trzenia rolnictwa. Miejscowe zasody 
deficytowego wapna nawozowego, 
rodukcja wes wo 


rawę 

zywano na konferencjach pojedyn= 
cze przykłady takich działań. Spra- 
wa zasługuje jednak na szerszć po- 
traktowanie. 
Sprawność 
partyjnego działania 

Myślą przewodnią uchwał podej- 
mowanych na konferencjach woje- 
wódzkich było ustalenie dróg i za- 
pewnienie realizacji w regionie 
uchwały X Zjazdu. Jest to dla całej 
partii główna treść pracy na bleżące 
$-lecie. Przed nami konferencje 
sprawozdawcze-wyborcze w organi- 
zacjach partyjnych _(instancjach) 
stopnia podstawowego, a następnie 
w POP. Powodzenie wykonania 


uchwały X Zjazdu, zachowania w 
partyjnej działalności intencji I du- 


cha tej uchwały, zależeć będzie 
w ostatecznym rachunku w glównej 
mierze od POP. 

Zjazd uznał, że dalsze umocnienie 
POP jest najważniejszym zadaniem 
całej partii. Zjazd uznał również, że 
główną, nieprzezwyciężoną jeszcze 
słaWeością, którą partia musi pokonać 
jest niska sprawność rcalizacji wła- 


Dokończenie na str. 7 
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WŁOCŁAWEK: 
Szansa dla najlepszych 


TOMASZ SZYMAŃSKI — relnik 
ow Ruże w gm. Zbójne, radny 
GRN: 


— Chciałbym podzielić się kilko- * 


ma doświadczeniami instancji w 
okresie kampanii zjazdowej. Działa- 
nia wewnątrzpartyjne rozpoczęliśmy 
kilka miesięcy wcześniej. Sytuacja 
na tym odcinku nie była optymi- 
styczna. Doszło nawet do tego, że 
na wyjazdowe posiedzenie Egzeku- 
tywy KG do jednej z POP nie przy- 
był żaden z jej członków. To za- 
decydowało, że w 3 POP przepro- 
wadzono rozmowy .łndywidualne 
wcześniej niż zrobiono to w całej 
partii. Nastąpiły zmiany na funk- 
cjach sekretarzy. Aktyw instancji 
gminnej wyszedł do POP 1 bezpar- 
tyjnych obywateli z propozycjami 
rozwiązania społecznie nabrzmiałych 
problemów. 

Za pewne osiągnięcie w roku 
X Zjazdu uważamy pozyskanie wie- 
lu nowych kandydatów do partii. Na 
22 POP, aż 20, w tym 15 po raz 
23 od roku 80-tego, przyjęły 
33 kandydatów. Połowa z tej liczby 
to rolnicy. Mamy obecnie wysoki 
stopień upartyjnienia rolników, się- 
gający 16 proc. a w zakładach ob- 
sługujących wieś przekracza on 40 
proc. Mieliśmy w tym roku taką sy- 


tuację, gdy Egzekutywa KG nie za- | 


alkceptowała wcześniej uchwały POP 
o przyjęciu kandydatów. Zasadność 
takiego stanowiska potwierdziło ży- 
cie. W jednym z takich przypadków 


np., nolnik jako ostatni z prawie ty-. 


siąca rolników w gminie zbierał zbo- 
że z pola. Jeśli chcemy być akcepto- 
wani oraz wspierani w realizacji na- 
szego programu, to musimy sami 
jako członkowie partii być przykła- 
dem i wzorem godnym naśladowa- 
nia. | 
Od 5 lat prowadzi się w gminie 
i poza nią prace związane z planem 
przestrzennego zagospodarowania i 
przygotowania terenów pod budów- 
nictwo. Jak władza gminna z tym 
się uporała, to okazało się, że nie 


ma jeszcze w rejonie kompetentnego | 


biura, które zajęłoby się pomiarem, 
wykupem gruntu i sprzedażą dzia- 
łek. Dziś biuro już funkcjonuje, ale 
żeby notariusz przystąpił do czyn- 
ności prawnych musi mieć uchwałę: 
Rady Narodowej opublikowaną w. 
Dzienniku Urzędowym WRN. Jak. 
dotąd nie ma jej. A póki: co, po- 
tencjalni właściciele domków tracą 
wiarę i zaufanie do władzy. 


Jest u nas dużo gospodarstw, . 


które sprzedają do uspołecznionych 
punktów skupu produkcję wartości 
kilkuset tysięcy złotych z 1 ha. Są 
jednak i tacy rolnicy, którzy nie wy- 
kazują się żadną produkcją sprze- 
daną. Uchwała X Zjazdu w tej kwe- 
stii stanowisko partii prezentuje 
jednoznacznie. Są jednak tu po- 
trzebne _ konkretne rozwiązania 
prawne, które administracji tereno- 
wej dawałyby możliwość wyegzek- 


wowania od rolnika produkcji na |. 


rynek. 


Partia na czele 


opozycji wode 


Dokończenie ze str. 3 


żenia tej polityki — co 
kreślano na konferencjach — z 
(nej strony są: swego rodza 

4utrudniającą przedostawanie 
jstanowiska kierownicze ludzi nija- 


ś Premiuje 
| rzetelność, otwartość na innowacje, 
j poczucie sprawiedliwości społecznej, 
więzi z ludźmi pracy i posiadanie 
ich uznania. Hamulcem tej polityką 
bywa niestety beztroska, z jaką nie- 
kiedy organizacje i instancje pod- 
stawowe podchodzą do ferowania 
opinii o kandydatach na funkcje 
| kierownicze. Ay 

j Wydaje się, iż można powiedzieć, 
że z inspiracji partii rodzi się „spo- 
łeczny front niezgody na zło”. In- 
stancje wojewódzkie i niższe uczy- 
dniły już sporo, aby uwrażliwić or- 
ganizacje partyjne i ogół członków 
ipartii na zjawiska schorzeń społecz- 
nych, rośnie więc klimat ich potę- 
pienia. Działania wielu instancji 
4 przybierają charakter walki syste- 
śmowej, kształtuje się świadomość, że 
j musi to być walka konsekwentna, że 
| będzie długotrwała, jako że nie są 
» to problemy łatwe. | 
Wojewódzkie instancje partyjne 
jodgrywają rolę czynnika inspirują- 
|cego i integrującego działania Sspo- 
jłeczne. W wielu województwach od- 
jbyły wspólne w tej sprawie posie- 
4dzenia .instancje PZPR, ZSL i SD, 
iw niektórych województwach także 
z udziałem innych sygnatariuszy 
PRON — Stowarzyszenia „PAX”, 
4ChSS, PZKS. Inicjatywę walki z 
itymi schorzeniami społecznymi pod- 
ijęły wojewódzkie rady PRON, rady 
(narodowe, władze administracyjne. 
śWłączają się organizacje i stowarzy- 
Hszenia społeczne, twórcze, naukowe 
4oraz liczne organizacje i towarzyst- 
| wa regionalne i lokalne. 

|  Instancje, biorąc przykład z dzia- 
| lłalności kierownictwa partii, w 
| większości województw inspirują do 
jtej walki osoby o znaczącym auto- 
jrytecie, przedstawicieli różnych or- 
jganizacji społecznych i stowarzyszeń, 
jo różnej orientacji ideologicznej i 
; światopoglądowej, przedstawicieli 
jinstytucji wychowawczych i oświa- 
jtowych, twórców kultury, naukow- 
lców, pedagogów, teoretyków i prak- 
Jtyków, robotników, duchownych, 
|rzemieślników, publicystów. Wciąga- 
jją do niej także szkołę, aktyw za- 
składów pracy. Z pomocą przychodzą 
Jteż oficerowie Wojska Polskiego. 

| Coraz więcej czasu instancje par- 
jfyjne poświęcają na działania ukie- 
|cunkowujące poczynania własne i 
innych instytucji wychowawczych i 
edukacyjnych oraz organizacji spo- 
jłecznych za pracę wśród ludzi, 
jzwłaszcza wśród młodzieży. Coraz 
więcej zwraca się uwagę na wycho- 
wanie w zakładach pracy, w szkole, 
| w rodzinie. ! 
Działalność ta powinna zmierzać 
j— mówiono e tym z trybun kon- 
jferencji — do wyrabiania wśród lu- 


cła 


prawa, pracy. ; 
Wszelako, to wszystko c©0 do tej 
pory zrobiono w tej dziedzinie, to 
dopiero pierwsze dokonania. Istnieje 
przeto — podkreślano w toku wielu 
konferencji — konieczność intensy- 
fikacji działań. Taki też jest nakaz 
Zjazdu. Świadomość tege znalazła 
na wielu konferencjach wo- 
jewódzkich. Na przykład tow. Sta- 
nisław Miśkiewicz, I sekretarz KW 

w Szczecinie, powiedział m. in.: 
„Zespolenie wysiłków wszystkich 
sił społecznych w walce ze złem, 
z wynaturzeniami i demoralizacją, 
z łamaniem zasad socjalistycznego 
hłudowładztwa i praworządności nie 
doprowadziło do zasadniczego prze- 


ze. 


Nie dopuszczać do niweczenia 


wysiłku ludzkiego. Tak rozwmują na przi- 
kład w Stacji Hodowli Roślm w Chodowie, woj. 


Fomnania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


zaś konkretnego  działaria 
W tym kontekście konferencje wo 
gewódzkie zwracały uwagę na b, 
eby zadanie budowy „frontu niezgo- 
Gy na zło” podjęte zostało przez całą 
partię, £j. przez wszystkie podstawo- 
we organizacje partyjne i ogół 
ezłonków partii. To jest niezmiernie 
ważne. 


Właśnie POP, działając w zakla- 
dach pracy i na wsi, w minister- 
stwach, w radach narodowych, w 
erganizacjach związkowych i spo- 
łecznych, młodzieżowych, twórczych 
1 innych, powinny stać się inspira- 
torami i organizatorami „opozycyj- 
ności” wobec zaniedbań, nieudolne- 
ści, biurokratycznych  nonsensów, 
wobec niedomagań państwowego, 
społecznego czy gospodarczego me- 
ehanizmu. One mają możliwość i 
statutową powinność organizowania 
sprzeciwu wobec zła wszystkich lu- 
dzi pracy, dla których dobro Poiski 
jest wartością nadrzędną. 


Organizacje partyjne — podkre- 
ślano na wielu konferencjach — po- 
winny uczynić swoją powinnością 
przezwyciężenie „spuścizny urazów i 
nieufności”. Niejednokrotnie  cyto- 
wano słowa Wojciecha Jaruzelskiego 
wypowiedziane z trybuny Zjazdu: 
„Gdy ludzie krytykują różne defar- 
macje, gdy oburzają się na marnot- 
Tawstwo naszego dobra, gdy chcą 


konińskie. Na zdjęciu 


Urszula Czerwczak w pracowni biochemicznej. 


łomu w walce z odstępstwami od 
norm prawnych i etycznych”. Stąd 
też wśród zadań na nową kadencję 
sporo miejsca wojewódzka organiza- 
cja partyjna poświęca zjawiskom 
patologii społecznej, wymagać to bę- 
dzie większego zaangażowania or- 
ganizacji społeczno-politycznych, 
młodzieżowych, samorządowych i in- 
nych. 

„Mocno zaakcentował konieczność 
intensyfikacji działań w dziedzinie 
walki ze schorzeniami społecz::ymi 
tow. Edward ŁUKASIK, I sekretarz 
KW w Poznaniu, mówiąc m. in.: 
„Wciąż za słaby jest w organizacjach 
i instancjach partyjnych front walki 
z biurokracją i bezdusznoścłą, o po- 
prawę funkcjonowania urzędów, in- 
stytucji i służb pracowniczych oraz 
walki z wszelkimi przejawami ne- 
gatywnych stron życia społecznego. 
Nie pozyskamy społeczeństwa żad- 
nymi deklaracjami, ani teorią, do- 

póki ludzie sami nie przekonają się, 
że partia działa na co dzień wich in- 
teresie, dla ich dobra i że jest tam, 
gdzie jej ludzie oczekują”. 

Stwierdzić wszel 
wszędzie dostrzega się te problemy 
z tak potrzebną ostrością. Często 
jeszcze jest dużo werbalizmu, za 


ako trzeba, że nie 


Fot. P. Nowak 


mieć wpływ na to, co się dzieje 
w ich własnym zakładzie pracy i 
środowisku — to nie rozczarowanie 


"do socjalizmu, a na odwrót, nieza- 


dowolenie, gdy jest go za mało, gdy 
pojawiają się odstępstwa od jego 
ideałów”. To o takich ludziach tow. 
Wojciech . Jaruzelski powiedział: 
„Twórczy krytycyzm to cenny ka- 
pitał. Ludzie krytyczni — to poży- 
teczni, choć trudni partnerzy dialo- 
gu. Ale to nasi potencjalni sojusz- 
nicy. Trzeba ich skupiać”. 


Schorzenia społeczne są „kulą 
u nogi” odnowy socjalistycziej, re- 
form doskonalących funkcjonowanie 
struktur państwa i naszej gospodar- 
ki. One stanowią też zagrożenie dla 
realizacji programu partii. Jednocze" 
nie społeczeństwa polskiego, ludzi 
pracy, o różnej często orientacji ide- 
ologicznej i światopoglądowej, two- 
rzenie „frontu ludzi czynu” i „nie- 
zgody na zło”, to jeden z ważnych, 
bo „bezinwestycyjnych” nurtów re- 
alizacji postanowień X Zjazdu 
Świadomość tego rośnie w partii. 


Dowodem — treści wojewódzkich 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych. 


EDWARD GRZELAK 
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niesienie 
jest dziś zasadniczym zadaniem. 


tanie: 
sprawnie wykonać na naszym odcin- 


tu trochę wzorców i 


oceny. obecnego 
- w. rolnictwie danej wsi. 


Dokończenie ze str. 5 


i postanowień. Pod- 


sprawności realizacyjnej 


Na konferencjach wskazywano na 


jieczność aby w każdej POP, 


związanej Z rolnictwem i gospodarką 
Żywnościową, działającej w instytu- 
cjach i 


organizacjach pracujących 
rolnictwa, odpowiedzieć na py- 
co powinniśmy zrobić aby 


działania zjazdową uchwałę. Jest 
doświadczeń. 


w wiejskich POP dobre wyniki 
daje rozpoczynanie planów działania 


krytycznej, partyjnej 
stanu i sytuacji 
A więc jak 


dokonania 


wykorzystywane są przyrodnicze i 


techniczne „możliwości 


kto 


produkcyjne, 


osiąga najlepsze wyniki (jaki 


naprawdę jest we wsi potwierdzony 


kto 


he 
EJ w waż Jl 


Ska 


pułap produkcyjnych wydajności) a 


rażąco odbiega od przeciętnego 


stanu. W ten sposób rysuje się obraz 
rezerw i potencjalnych możliwości. 
Praktyka wskazuje, że właśnie takie, 
plastyczne 


przedstawienie rezerw, 
li potencjalnych możliwości pro- 


4 dukcyjnych, znacznie bardziej prze- 
mawia do wyobraźni aniżeli teore- 
tyczne wykłady. 


Jest to dobry punkt wyjścia do 
ustajenia odpowiedzi na pytanie: co 


dziś. przeszkadza, hamuje produkcję, 


- wsze 


„ Wyżywienie pierwszym celem 
- polityki spałecznej 


utrudnia czy uniemożliwia sięganie 
po te rezerwy i wreszcie co trzeba 
zrobić aby te hamulce i przeszkody 
usunąć. Powstanie w ten sposób li- 
sta konkretnych zamierzeń i działań 
nacelowanych na _ przyspieszenie 
wzrostu produkcji rolnej we wsi. 
Jednym z nich będzie np. rozbudowa 
usługowej działalności przez miej- 
scowy SKR, sprowadzenie na 
dany teren odpowiednich nasion 
kwalifikowanych o potencjale plo- 
nowania odpowiadającym przyszłym 
możliwościom produkcyjnym gospo- 
darstw w tej wsi, objęcie zaniedba- 
nych gospodarstw indywidualnych 
nadzorem i doradztwem fachowym 
przez służbę rolną, albo inicjatywa 
czynu społecznego na rzecz budowy 
drogi, bez której nie da się osiągnąć 
gospodarczej aktywizacji wsi, czy też 
budowa wodociągu tam, gdzie za0- 
patrzenie w wodę decyduje o dal- 
szym rozwoju produkcji. Może to 
być inicjatywa scalenia gruntów, czy 
ustalenie sposobu zagospodarowania 
ziemi obecnie odłogującej. 


Te przykłady ilustrują sposób po- 
„dejścia do sprawy, konkretny i 
pragmatyczny. Z takich właśnie, po- 
zornie drobnych zadań tworzy się na 
wsi postęp w produkcji. Pozostaje 
następnie ustalenie imiennej odpo- 
wiedzialności za wykonanie poszcze- 
gólnych zamierzeń (co ma zrobić 
sołtys, co radny z terenu wsi, co 
członkowie rady w GS lub SKR, co 
„przypisany” do danej wsi instruk- 
tor służby rolnej itp.), okresowy 
przegląd biegu ka4dej ze spraw. 
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; Efektywność — syntezą 


Mogą tu być wyznaczane jędnorar 
zowe, okresowe lub stałe zadanie 
partyjne dla członków POP. Właśnie 
stała kontrola wykonywania przy Ję 
tych ustaleń, rozliczanie poszczegób 
nych towarzyszy %£ wykonywanis 
wyznaczonych im w tej dziedzin 
obowiązków będzie ważną drogą pe- 
prawy sprawności | dyscypliny re 
alizacji partyjnych uchwał i pesta- 
nowień. 


Doświadczenia wskazują, że tam, 
gdzie w wiejskich POP, lub w POP 
działających w uspołecznionych go- 
spodarstwach rolnych, w jedno- 
stkach pracujących dla rolnictwa 
przyjęto taki sposób podejścia do 
wdrażania polityki partii skutki są 
widoczne i szybkie. 


Jak wskazywano w dyskusji na 
konferencjach — ważną drogą do 
dobrej realizacji polityki rolnej. na 
wsi jest stałe zacieśnianie w tej 
dziedzinie współdziałania z miejsco- 
wymi kołami ZSL. Polityka rolna 
jest wspólną polityką partii i ZSL. 
Wspólne więc musi być działanie 
i wspólna odpowiedzialność za wy- 
niki. Podkreślana była potrzeba 
szersiego pozyskiwania do współ- 
pracy rolników bezpartyjnych, 
zwłaszcza postępowych, przodują- 
cych producentów. 


OD REDAKCJI: Otrzymujemy co- 
raz więcej listów od naszych czy 
telników na tematy związane z po- 
lityką rolną. Czytelnicy wypowiada- 
ją się w sprawach poruszanych 
w naszych artykułach, dzielą wła- 
snymi przemyśleniami i doświadcze- 
niami: co nam pomaga a co prze- 
szkadza, co trzeba doskonalić a co 
zmieniać. Pragniemy zachęcić do 
wypowiedzi jak w praktyce pracy 
POP w ich środowisku oddziaływa- 
nia można najskuteczniej zapewnić 
dobre wykonanie uchwały X Zjazdu. 
Cickawsze wypowiedzi zamieścimy 
na naszych łamach. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


dzie uzyskać stabilizacji politycznej. 
Dlatego X Zjazd PZPR właśnie wy- 
czoło, przyjął 
kurs na przyspieszony rozwój kraju 


sunął te sprawy na 


we wszystkich dziedzinach. 
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Doliończenie ze str. 4 
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adpisami dewizowymi, 


guły 
tub 


od którego ra 


na ten cel, o 


środki amortyzacyj 


go konieczność 


nie zawsze 


tyce finansowej, ktora 


niezbęd- 


ne. Pestuło- 


dokonania szyb- ” 


znziaa w systemie firansowania 


dsiębiorstw, 

dysponowaniu 
przeznaczane 0a 

niez 


zmniejszenie ogra- 


posiadanymi 


które są z re- 


modernizację 


będny import koopcracyJny 
jczęściej zależy zwięk- 


szenie produkcji cksportowej. Brak . 


częs* 


produkcję 1 
nie wysoKIie straty 


stą4ie, w © 
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stępu 
Dziś 
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nierrrvszeii 
ów powinny 


<rodk< 
.dysxzu 
<kiore 


o nie 


w 


sarno dotyczy Śr 
jnych. Skończyły 


wielkich kwot parariżuje 
i powoduje niewspólmior- 


przedsiębior- 


a 'ej gospodarce. 


odków inwe- 
się czasy łat- 


pieniądza — mówili towarzy- 


do 


onej Górze — łatwego do- 
ś4rodków inwestycyjnych. 


"każde przedsiębiorstwo wiele 
zamzetizuje celowość i opłacal= 


po 


cyjnych. 


p) 


rantów - 
guararantują zw 


dejrmowanych zamierzeń in- 
Niemniej 
Stwo w uzyskaniu takich 
mieć — zdaniem 
przedsiębiorstwa, 
iększenie da- 


jednak . 


Ikich działań 


staw poszukiwanych na rynku i 
w eksporcie towarów, które zagęwa- 
rantują zmniejszenie zużycia surow- 
ców i materiałów oraz dadzą wyroby 
o najwyższej jakości. 


Partia — wskazywaco — powinna 
tworzyć odpowiedni klimat wokół 
takich przedsięwzięć, klimat zrozu- 


mienia i zaangażowania wśród kad- . 


ry pracowniczej, wśród załóg pra- 
cowniczych. 


Reasumując można stwierdzić, że 
w obecnej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej na konferencjach wo- 
jewódzkich sprawy gospodarcze zna- 
lazły się w centrum zainteresowania 
i im właśnie poświęcono najwięcej 
uwagi. Mówiono o tych sprawach 
z dużą troską i odpowiedzialnością, 
w sposób bardzo konkretny i rze- 
czowy. | j 


Na każdym etapie rozwoju po- 
wstają pewne uwarunkowania 
priorytety. — powiedział w swym 
wystąpieniu w 'Kielcach czlonek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
tow. Józef Czyrek. Obecnie. takim 
piorytetem są problemy społeczno- 
-gospodarczegoe rozwoju kraju, bez 
rezwiążania których nie można bę- 


szeroki 


4: 


Czeka nas bardzo trudny OKTres, 
musimy stawić czoła wielu złożonym 
problemom. Czas, jaki upłynął od 
X Zjazdu, jest krótki ale wskazuje 
na to, że w gospodarce, w przemyśle 
zaowocował wieloma pozytywnymi 
trendami wyrażającymi się w w)- 
ższej dynamice produkcji. wzroście 
wydajności pracy, poprawie dyScyp- 
liny. 


Zdecydowana większość przedsię- 
biorstw potrafiła znaleźć słkuteczne 
środki i sposoby na przezwyciężanie 
trudności i uzyskać rezultaty wyższe 
od planowanych. Te pozytywne zja- 
wiska trzeba systematycznie Uraac- 
niać. | 


Program partii przyjęty na x 
Zjeździe — mówiono w Bie!sku-Bia- 
łej sięsa horyzontu przyszłego 
stujecia. W tworzeniu programu 
brali udział nie tyiko członkowie 
partii, a:e także przedstawiciele Sso- 
juszniczych stronnictw politycznych, 
aktyw organizacji spolecz- 
nych i zawodowych, bezpartyjni, 
chłopi i inteligencja pracująca. Oni 
wszyscy będą też wspólnie ten pro- 
„gram realizowali. 


Zadcecyduje © tym sposób prze- 
azdu na realne 


kształcenia uchwał 3 
czyny i efekty. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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ŁÓDŹ: 


'W duchu partnerskich 
[oZmów 


/, BARBARA BOBREK — szef pro- 
dukcji ZPD „Olimpia” Łódź: 


— Przewodnia rola partii w odnie- 
sieniu do zakładu oznacza, że OTrgA- 
nizacje partyjne powinny środkami 
politycznęgo oddziaływania zapcw- 
nić normalny rytm pracy fabryki, 
kształtować świadomość wśród zalo- 
"gi oraz pobudzać i organizować ich 
aktywny udział w realizacji ogólno- - 
państwowych zadań gospodarczych 1 
społecznych. W takim duchu prze- 
"biega działalność POP w moim za- 


- kładzie. 


Każdą: naszą POP cechuje troska 
o rozwój swych szeregów, a także 
prawidłowe ich rozmieszczenie. Wy 
pracowują one własny, właściwy dla 
danego środowiska, system działań 
polityczno-wychowawczych. Nie bę- 
dę ukrywać, że podstawowa zasada 
statutowa — centralizm demokra- 
j yczny — była wielu towarzyszom 
Ę mojej organizacji indywidualnie tłu- 
'maczona, ponieważ uważano, że Te- 
'alizacja uchwał instdncji wyższych 
"nie pokrywa się z demokracją życia 
partyjnego. Jeszcze do niedawna 
"mieliśmy kłopoty z płaceniem skła= 
"dek i obecnością na zebraniach par- 
tyjnych. Przeprowadzenie rozmów, 
wychodzenie naprzeciw potrzebom 
i postulatom POP diametralnie po- 
" prawiło sytuację na tym odciuku. 
Organizacja partyjna - przyjęła na 
 siebię szereg trudnych zadań wyYnI- 
'kających Z postanowień X Zjazdu 
oraz sytuacji polityczno-społecznej 
przedsiębiorstwa. Do tej pory w 

moim przedsiębiorstwie zadania, któ- 
"re podejmowały POP przydzielane 
są około .60 proc. członków par- 
"tii. Rozliczanie z ich wykonania od- 
Ę bywa się na zebraniach part) inych, 
po egzekutywy i p'cnum. 
W organizacjach spoleczno-g0sSpo- 
_darczych takich jak samorząd, 
(związki zawodowe, TPPR, NOT. To- 
-"warzysze działający w tych organi- 
|zacjach prezentują politykę partii 
fw działaniu tych organizacji. Tro- 
" ską naszej organizacji partyjnej jest 
£ wzrost liczby członków partii w tych 
- organizacjach. 


POP podejmują trudne sprawy 
scspodarcze. Tematy takie realizowa- 
qe są poprzez przedstawicieli partii 


/ Nie ukrywamy, że rozmowy Z To- 
|? » z 7 > AA , 
botnikami na tematy ideoioziczne są 
Ę rudne, jeżeli występują zakłócenia 


w normalnym rytmie produkcji. Ro- 
Ę botnik jest zadowo:0ny, jeżeń ma 
sprawną maszynę, surowiec dobrej 
) jakości oraz dobrze zorganizowane 
stanowisko pracy. Ostatnio my, jako 
t kadra polityczno-inżyniery jno-tech- 
"niczna, która jak już wcześniej Za- 
k znaczyłam — ma duży wpływ na bu- 
.dowę autorytetu partii mamy po- 
jste kłopoty Z zapewnieniem tych 
i najważniejszych eiementów produk- 
H cji. i SE 
6 Na tie tej złożonej sytuacji gospo- 
| darczej na organizacjach partyjnych 
Y spoczywa  obowiązck "wyjaśniania 
koc probiemów 1 równocześnie iu- 
i spirowania. nowych rozwiązań. no- 
JRE do inicjatyw, Oszczędności 
ł itp. Sa 


mne stanowisko pracy, 


Kampania 
sprawozduwczo- | 


„wykorcza PZPR 


[ARNÓW: 
Sami MUSIMY 
pilnować dyscypiiny 


ZBIGNIEW ŁUGOWSKI — apa- 
' ratowy w Zakładach Azeluwych w 
Tarnowie: 

| — Jestem robotnikiem. zniano 
wym ji I sexretarzemn  Podzta- 
wowej Organizacji Partyjnej w 
zakładzie  Półspalania.  DwęQzie- 
ścia lat temu fMbył to  zakiuc 
najnowocześniejszy w polskim 

przemyśle chemiczny m. Dzisia 


technologia jest nadal bardzo skom- 
plikowana, ale nowoczesnym zakła= 
dem przestał być już dobre dziesięć 
lat temu. Zestarzał się, jak zreszią 
cała fabryka, wymaga ciężkiej pra- 
cy, uważnego nadzoru, ciagłych re- 
montów. Dużo ludzi od nas ode- 
szło. 

Sytuacja kadrowa zmusiła nas do 
przeprowadzenia dwa lata temu 
tego, co obecnie nazywa się atesta- 
cją. Z 6 wydziałów produkcyjnych 
musieliśmy zrobić tylko trzy. Pra- 


cowników udało nam Się przekonać, 


że jeśli nauczą się obsługiwać nowe, 


szansę. wydajniej prącować, a zatem 
ya sarabóać. Spośród kierowni- 
tych 6 wydziałów wybraliśmy 


trzech, którzy najlapicj organizowali 


. pracę i naj 
"z ludźmi. 


jej umieli dogadać się 
walfikacje zawodowe 
wszyscy mieli wysokie, więc ten 


_ £zynnik odgrywał mniejszą rolę przy 


wyborze. Ci, którzy musieli zrezygo 
nówać ze stanowisk kierowniczych. 


wożtałi ratrudriieni na innych stano- 


wiskach, przede wszystkim u głów- 
nego techroloKa. 

Obecnie jest nas prawie o połowa 
mniej niż przed 10 laty, aie produ- 
kujamy tyle samo. Sami musimy pil- 
nować dyscypliny, bo nawet zwol- 
ndenie lekarskie kolegi staje się pro- 
blemem. Dzięki temu, że już dwa 
łata temu scaliiliśmy wydziały, mo- 
żemy powiedzieć, że praktycznie 
pierwszą atestację stanowisk pracy 
mamy jużł za sobą i że w naszym 
przypadku przyniasła ona dobre re- 
zultaty. Ponadto stworzyliśmy może 
liwości pracy w woine dni wszyst- 
kim tym, którzy chcą więcej zarobić. 
Obecnie dopracowujemy system pra- 
cy w zespołach gospodarczych. 


Wkrótce zostanie w: naszym zakła- 
dzie wdrożony nowy, motywacyjny 
system płac. Na poszczegóinych wy- 
działach szą już opracowywane od- 
powiednie propozycje. Trafią oue do 
Komisji Ekonomicznej powołanej w 
Zakładach, która określi ostateczny 
kształt nowego systemu. Chcemy 
stworzyć takie warunki, żeby opła- 
calną była praca wydajna i oszczęd- 
na. Dobry, rzeteiny fachowiec musi 
zarobić znacznie więcej niż ten, 
który tylko przychodzi do pracy. Za- 
częliśmy w Zakładach oceniać i róż- 
nicować ludzi, ale powinniśmy to ro- 
bać energiczniej i skuteczniej. Sami 
jednak nie zrobimy nić — muszą to 
robić równocześnie z nami inne 
przedsiębiorstwa w województwie. 
Żeby niezadowolony z płacy u nas 


„obibak nłe mógł zmienić pracy i obi- 


jać się pmdzie indziej, za znacznie 
większe pieniądze. 


" 


będą mieli 


Po ll Plenum CKKR PZPR 


Żeby kontrola 


akaz zwiększenia  skuleczności 

— tak mocno zaakcentowany 

w treściach X Zjazdu PZPR 
— ©0anaczą konieczność osiągnięcia 
jakościowe nowcgo poziomu pracy 
partyjnej ma wszystkich szczeblach 
i na wszystkich obszarach działania 
partii Rodzi to nowc potrzeby rów- 
nież w zakresie kontroli wewnątrz- 
partyjnej. 

Świadomość tej prawdy uwarum- 
kowała decyzję X Zjasdu e powo- 
łaaliu Contratnej Komisji Koatrol- 
no-Rawizyjnej PZPR i jej odpowied- 
ników terenowych — w miejsce 
dotychczas istaicjących komisji re- 
wtyjnych i komisji kontroli pes- 
tyjnej. W toku pozjazdowej kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej. wy- 


brano już WKKHR, a obecnie wybie- . 


rane są komisje kontrołno-rewizy jme 
niższych szczebli Wraz 2 zakończe” 
niem kampanii nastąpi pelne ukon- 
ńytuowanie mę nowej struktury 
partyjnych organów kontirolno-rewć- 
zyjnych. x 

Zauważmy, iż jest to jedno ze 
świadectw, że pmtia zaczęła od sie- 
bie wdrażanie sformułowanej przez 
X Zjazd dyrextywy porządkowotrna 
i racjonalizacji struktur orgaa- 


cyinych w gospodarce i państwłe. 


Połączani? komisji pozwoi na kon- 
centrację sił, lepnszy przepływ in- 


formacji niezbędnych dia wykona- 
"pia zadań stojących obecnie przed 


partyjnymi orzanami kaomtirolro-re- 
wizyjnymi i w sume na podnie- 


sienie efextywnośŚci funkcji kan- 
trolnych w partii. 
Zwiększenie efekt tywności TÓW- 


nież w tej dziedzinie jest oczywis- 
tą koniecznością. X Zjaś zaryco- 
wał siratezię dAKkOaANIA ZMIAOMEZO 
postępu w porządkowaniu polskich 
spraw; strutesię uczyniccia z Pol- 
sai — na dode mądrych refonn 
j wytrwałej pracy wszysticich oby- 
watoli — kraju nowoczemigo, do- 
brze wykorzystująccyo wartości so- 
cjalistycznych rozwiązań  ustrojo- 
wych. Na znernowanie toj Szaisy 
nie mcożeny sobie pozwolić. 

Nie przypadkicm na ll Plenum 


CKKR jej przewodniczący, czlonek. 
Biura Politycznego KC PZPR Włe- 


dzimłerz Mokrzyszezak . podkreślił: 


— Jako centralny orzaą kontrolnoe- 


-rewizyjny, wspólnie z komisjami 
terenowymi powinniśmy z żelazną 
konsckwencją, wnikliwie i glęboko 
kontrolować i analizować realiraeję 
uchwał X Zjazdu, a także uchwał 
instaneji terenowych konkretyzują- 
cych zadania prstawione na Zjcz- 
dzie. 

— Kontrolę tę — mówił daiaj W. 
Mokrzyszczak — powinniśmy rezu- 
mieć szeroko, także jako sprawdza- 
nie umiejętności formułowania za- 
dań, przekładania ich na kenkret- 
ne działania możliwe do wykona- 
nia na danym Szczcebłu. Konieczne 
jest więc objęcie kontrolami całego 
precesu  realizaeyjnego, wnikliwe 
badanie swolstej 
Uchwalami X Zjazdu, gromadzenie 
wiedzy © tym, gdzie Są słabe ozni- 
wa teze pnset i Jak je elimino- 
wać. 

Słowa ie WzasSaRóSiE jak glę- 
boko w krwiobieg życia partii mu- 
SZĄ wejść zadmya jakie na jej og- 
nmiwa nałożył X Zjazd Nie przy- 
peadkiem w uchwale Zjazdu. wska- 


zamo na podstawowe warunści zwie” 


kszmia aprawoości  realizacyjnej 
partii: rwzarost mdywidhialnej akiy- 


"sposób prowadzenia kontroli. 


„technelogii” =. 


*. TÓŻNA. 


była pomocą 


wiuości GiG partii, gwiększe- 
pie samodzielności 1 podniesienie 
roi POP w życiu partii, doskoua- 
lenie styłu pracy partyjnej, kon- 
sekwentne wdrażanie głównych za- 


1 kierowniczej rodi 

Na II Plenum CKKR podknać- 
looo — jak to już sygnalizowałiś- 
my w relacji z obrad — Że w tym 
procesie ważne obowiązki mają do 
wypekaionia organy  kantrolliw—e- 
wizyjne partii Lch dziatanie nie jest 
caiem sanym dia siebie, lecz jed- 
nym z instrumentów realizacji pro- 
gramowych celów partii. Chodzj e 
to uby kentrolą była pomocą dla 
partii, aby właściwymaj sobie me- 
todami, a więc działalnością ken- 
trelną, analityczną, profilaktyczną i 
erzeczniczą, organy kontrolno-rewi- 
zyżne wspierały realizację zadań u- 
jętych w programie. ) 

ednym z podstawowych  zaóniń 
Jon 

jest s.eroko rozumiana  proli- 
laktyka. Aby kontrole możliwie naj- 
lepiej spelniały tę fumtcję, muszą 
one nie tylxo stwierdzać uchybie- 
nia, błędy cyy usterki, ałe i wska- 
zywać na kierunki i sposoby des- 
onalenia pracy. Wnioski z komtrnoi 


winny być inspiracją dziadań pro- 


flaktyczno-wychowawczych w s'o- 
sunku co calych .organizzcji partyj- 
nych i poszczególnych towarzyszy. 

Ważny dła profilaktyki jest san 
Kou'- 
tynuowana: wymaga dobra trady- 
cja, że konirodj zawwe towaczyszĄ 


roanowy o charciciorze mstrustażo- 


wym, doradzanie jak . usnrawmić 
pracę partyjną, jakie dobrze spra- 
wdzome rdzie dziej  rczmąyańa 
zastosować w warumiih danej oc- 


gapizacji czy instancji  Upowsvach- . 


nianie doorych doświadczeń w pra- 
cy partyjmej to ważna, a dotychozna 
wykorzystytyvama tylko spory z- 
me metoda profilaktyki. £ 

W dażaniu do nadreia konwacem 
wororów profiaktycznych me cho- 
di wyłycmie o upowszeownanie 
doorych doświadczeń. Być może je- 


|szrze bardziej skuteczną metodą be 


dzie informowanie o złych dośviad- 
czeniach, byle jakości, 
wościach w pracy parctylnej. 
częściej o złcj pracy mów się „w 
osóle”. be» adresata. żeby „n'kcz3 
nie urczić”. A przecież ktoś, kto za- 
wala robotę, rzecz można, ,7anra- 
cował' sobie na to, aby © tym g'oŚ- 
no powiedzieć. 

W pracy  profilaktyczno-wycha- 
wawczej tweba też w SPYZUM za- 
kresic wyxorzystywać materialy | 
wimoski wpływające do komisji kon- 
trolno-reowizyjnych od organów kon- 
trali społecznej i państwowej eru” 
organów Ścigamia i wymiwmru spra- 
wiodliwości Istotnym źródłem lns- 


piracji do pracy prof! aktyczno-wy- 


chowawczcj są także listy i skacyi, 
jakke wplywają do imstancji: j co 
komisji kantrolnoeewizyjoych. 


Źródłem inspiracji powinna hyć - 


również krytyka prasowa, radiowa 
i telewizyjna. Reascja na tę kryty- 
kę ze sirony krytykowanych ' bywa 
Stad wię? wyciywamie 7 nerj 
wniosków 1 wykorzystywanie ich w 
pracy profila: tyczno-wychowwwwnj 
pwiększyłoby sHuterność ' krvtyki 
pramavcj. co san w sobie Smman- 
wiłoby jstotną wartość anolecziĄ. 


kontrano-rewizy jnych © 


SIĘ na 


NWOOT TWA '0- 
Naj- 


ych pracy, ZWIĘCSZRAI 


CKKR wpiowadzóa do ' ię. 
działania nowy stały ełernent: ra- 
mowy z partyjną kadrą kKierovnu- 

kierownikami resortów 


mo tymi, których praca  pzme 
razić budzące szczmzólne una. 
jak ji tymi, którzy nie radzą sou: 
z zadamiami. Takie roznrowy odtr- 
ły się już w dwóch ministerstwa. 
Rozmowy z kadrą kierowniczą po 
winny wejść do stałej przietyłc róz: 
nież teromowych konsji KODIFMm 
rewizyjnych. 

Walory profilaktyczne mieć be 
ade z pewnością szerokie iniorn 
wanie © zamierzeriach kontrolny. 
Spodziewana kontrola — jzk poć- 
kreśloro na TI Planum CKER — 
powinna słać się Czym kiem mov 
lizującym. zachęcającym do nscpre- 
wy stryhi pracy, nadrabiŃoda m:”"=- 
tości. 


stotwą roię w kzztałiowazi DO: 

taw ezowków partii sveł'ua Ore- 
 omictwo partyjne. Statut wypo” 
żył komisje kontro!no-rerizyjne * 
prawo orzekania kor do wrona: 
z pmrtii włączre, ebDarczy) je = 
tem ogromną odnowiedzelnośsts 
Orzecmictwo partyjne 1e wax 
element wychowawczy me  tyże 
wobec członka partii vkcraneso ka- 
rą partyjną, ale także wobec nr 
czdonzów pastii. Cały system orze 
cznictwa partyjnego powinien C5- 
nić autorytet partii, udowadniać, że 
pariia surowo. ace sprawiediwi o- 
cenia postawy swoich  cuocków 
'Orzecznictwo to Tówrież waż: 
oręż w waloe o skuleczną 7cei'2- 
cję uchwał partii. 


7 myślą o zwiększenie skutecz- 
ności działania — podkreślone 8 
JI Piecnum CKKR —_ (rzeba w-Bar- 
tyluej pracy  kontrolne-rewiaylne] 
w większym stopału koncenirewzć 
głębokim  rerposnawanio 
przyczyn stwierdzanych  nieprawt' 
dłewości. Istnieje też potrscba wdre- 
tenia do praktyki zasady, że komf- 
aje kontrolno-rewiasjne prowadri 
dyiałalność kontrolną  kanceatraja 
uwagę na efektach podejmowanyc» 
przedsięwzięć | dokonują ecea BB 
podstawie sprawdzalnych faktów, » 
nie na rejestrowaniu  grzyjmowa 


„nych przez organizacje | instaach 


partyjne uchwał, wytycznych ; har- 
moneKraMów, jake Świadectwa "r 
konania zadań politycznych. 


Pojsiawą oceny winny być OKS 
nięte rezultaty, a nie aore 5.00 
cje i werbalne deklaracje, re „18- 
pierkowe”, lecz rzeczywiste Szuł: 
snoleczne dzialania. Większej uwa 
gi wymaga leż probłem nie zaw” 
konsckwentnej realizacji wciedśów 
poxontrolnych formuowanvyc prz 
komisie komrolno-rewizy ine. 


Sprawą wielkiej Aagi jest 8.ói6 
wspólpraca komisj. kox TCui0-TEU"- 


|zyjmych a kierownictwami jms's6C:: 


terenowych. z ich komisiarni I u” 
działami. Chodzi nie tyrko 4a poCe 
mowanie wspólnych kan'rok. WsU%” 
pracę w przygotowyvzaniu ich ka 
cepcjii i wspólie opracowywać 
wyniwów badań, ałe tzkże o wspó: 
ną pomoc dla POP w gosk ona 
S:U' OZKE 


A.W. 


eł ich dzietania. 
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Miejsko-gminna organizacja par- 
tyjma mówi ANTONI BRYK, 
I sckretarz Komitetu .Miejsko- 
„Gminnego w Siemiatyczach — sku- 
pia 60 podstawowych organizacji, 
łącznie 1152 członków i kandydatów. 
partii W bicżącym roku, w ciągu 
ośmiu miesięcy przyjęliśmy 44 o0so- 
by. 

Organizacja rozwija się. Dzięki 
zmianom statutowego wymogu co do 
kczebności najmniejszych POP, bę- 
dziemy mogli utworzyć nowe orga- 
nizacje — np. w Stacji Sanitarno- 
-Epidemiologficznej (w której do- 
tychczas czlonkowie partii należeli 
do POP w Z0%, w . Urzędzie 
Skarbowym, w Spółdzielni Mieszka- 
mowej. Zamierzamy powołać nową 
organizację we wsi Tołwin. 

Według oceny egzekutywy komi- 
teiu, podstawowe organizacje par- 


2" 


tyjne w naszym rejonie są aktywne. 
Trzeba przyznać, że zmobilizowały 
się one zwłaszcza w okresie kampa- 
nii przedzjazdowej — znacznie wzro- 
sła systematyczność odbywania się 
zebrań i szkoleń. Sytuacja lepiej wy- 
gląda pod tym względem w mieście, 
raeco gorzej w 21 POP wiejskich 
Wiąże się to ze specyfiką pracy rol- 
mków. Ale właśnie dlatego KM-G 
przywiązuje tak dużą wagę do pracy 
4 organizacjami wiejskimi. 
Praktycznie raz w miesiącu adGre 
waią się w Komitecie Miejsko- 
-Gminnym narady sekretarzy POP 
i aktywu partyjnego, odpowiedział- 
nego za pracę polityczną. Ną tych 
naradach omawiane są zadania na 
aaa jbliższy okres. Etatowy aparat po- 
lityczny i aktywiści mają też obo- 
uiązek uczestniczenia w każdym 
raaiesiącu w co naimniej 4 zebraniach 
podstawowych organizacji partyj- 
rzych. Szczególnie istotne jest to 
wy odniesieniu do organizacji na wsi. 
Jabę I sekretarz staram się także 
często bywać w poszczególnych POP. 
Ale najlepszą, momi zdaniem, for- 
nią pracy są wyjazdowe posiedzenia 
egzekutywy, w czasie których oce- 
niarmy pracę organizacji partyjnej 
w terenie. Daje nam to dużo cen- 
nych informacji i doświadczeń, po- 
zwyala poznać osiągnięcia i słabości 
FLBISLE| DTACY, wyciągać  adjpo- 


W 1937 roku przypada 45 rocznica powstania 
E”FPR i rozpoczęcią walkł zbrojnej przez Gwardię 
H.zadową i Armię Ludową. Z tej okazji Centralne 


"nie erganizują tam 


wiedmie wnioski, Zdarza się, że je- 
Śli odległość między wsiami jest 
mała, w czasie jednego posiedzenia 
wyjazdowego oceniamy po kilka 


„POP. Tak było np. w czasie egze- 


kutywy w Krupicach, kiedy jednego 
dnia omawialiśmy pracę organizacji 


w' Krupicach, Rogawce, Klekotowie : 


i Słochach. Podobnie w czasie eg- 
zekutywy w  Bacikach Średnich 
przyjrzeliśmy się także działaniu or- 
ganizącji w Bacikach Bliższych, Ba- 
oiwach Dalszych i Kajance. ! 


Czasem dzięki takim spotkaniom 
udaje się rozwiązać problem, z któ- 
rym organizacja na wsi boryka się 
przez dłuższy czas. Na przykład po 
posiedzeniu egzekutywy w Bacikach 
udało. się nam dojść do porozumienia 
z dyrekcją PKS i rozwiązać problem 
funkcjonowania komunikacji, na 
którą mieszkańcy tej wsi bardzo na- 
rzekali. Poza tym możemy wtedy zo- 
baczyć jak wygląda to, o czym wie- 
my ze sprawozdań. W Kajance wi- 


dzieliśmy świetlicę, o której wie- 
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dzieliśmy, że zbudowano ją w czynie 
społecznym. Przekonalismy się na- 
ocznie, że nie tylko stoi, ale jest do- 
brze zagospodarowana, teren wokół 


niej jest uporządkowany, że to 
wszystko naprawdę ładnie wygilą- 
da. 


A jednocześnie właśnie te wyjaz- 
dowe spotkania egzekutywy pomog- 
ły nam uświadomić sobie, że pod- 
stawowym organizacjom partyjnym 
na wsi trzeba pomagać. Jeszcze 
przed X Zjazdem, na którym sfor- 
mułowano dyrektywę „frontem do 
POP”, były u nas przypadki współ- 


pracy większych, silniejszych orga-: 


nizacji partyjnych w zakładach pro- 
dukcyjnych z : babal organizacjami 
na wsi. Przykładowo — członek par- 


_%ii, aktywista z POM miał za za- 
danie opiekować się POP w Kajan- 


ce. Jakoś tak wyszło, że do tej opie- 
ki włączyły się POPi dyrekcja 
POM-u, że organizowano tam wspó! - 
nie czyny społeczne. 

Podobnie w Bacikach Średmich. 
Jest tam Wielobranżowa Usługowa 
Spółdzielnia Pracy, w której działa 
dość silna organizacja partyjna. Za 
namową komitetu podjęła się ona 
pomóc wiejskiej POP w wyremon- 
towaniu i wyposażeniu świetlicy we 
wsi. Teraz spółdzielnia i wieś wspól- 
różne imprezy 


kulturalne j sportowe, 
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Aaschiwum KC PZPR, Zarząd Główny ZBeWiD 


i WWojskowy Instytut Histeryczny im. Wandy Wa- 
na wspomnienia 
emłonków i działaczy PPR oraz żołnierzy GL i AL. 


saiewskicj ogłaszają - konkurs 


©bjętość tekstu oraz forma opracowania do u- 


zzaieania piszących. Mogą też być 
ror mecz osoby trzecie, 
F>rzewidziaao wiele nagród 


<4<>=łane prace pozostaną w Centralnym Archiwum 


PvP 7 pm - 


relacje spisane 


wyróżnień. Na- 


nictw wszystkich większych zakła- 


spółdzielnia . 
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KC PZPR ł służyć będą jako maleriał badawczy 
Wyróżnione prace zostaną wydane, a 
otrzymają honoraria. 


Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 maja 
1987 roku. Wyniki konkursu zostaną ogłoszone w 
Hpcu 1987 roku. 


Prace konkursowe, zawierające dokładny adres, 
należy nadsyłać pod adresem: Centralne Archiwum 
KC PZPKR, uł. Górnośląska 18, 00-484 Warszawa, 
z dopiskiem PZA 


wspiera finansowo dziaialność 
świetlicy. 

Postanowiliśmy, że jednym z na- 
szych zadań w ramach realizowania 
progranni X Zjazdu będzie wzmoc- 
nienie małych POP poprzez obięcie 
ich czymś w rodzaju patronatu przez 
organizacje silniejsze. Zwracamy się 
do organizacji partyjnych i kierow- 


dów pracy w naszym rejonie, żeby 
deklarowały, którymi POP na wsi 
zechcą się zaopickować. Wiemy już, 
Że „Hortex” zgłosił chęć współpracy 
z POP w Ogrodnikach. Także Nad- 
bużańska Spółdzielnia Mieczarska w 
najbliższym czasie zobowiązała się 
objąć patronatem jedną z organiza- 
cji wiejskich. Bardzo nas cieszy po- 
zytywna reakcja zakładów pracy na 
nasz apel. Fakiem jest, że staramy 
się łączyć organizacje w taki sposób, 
żeby współpracą  obeimować te 
przodsiębiorstwa i wsie, które łączą | 
najsilniejsze więzi gospodarcze. Ta. 
da obu stronom ckreślone zyski. 

Inną ciekawą inicjatywę, którą ; 
poparliśmy i która daopomoże wiej- 
skim POP, zgłosili nam członkowie 
parti w Krupicach. Jak wiadomo 
są w Urzędzie Miejsko-Gminnym 
pracownicy odpowiedzialni za spra- 
wy administracy jno- -gospodarcze w 
poszczególnych wsiach gminy. To- 
warzysze z Krupic zaproponowali, 
żeby tymi wsiami, w których istnie- 
ją POP opiekowali się członkowie 
partii z urzędu. Wytworzy się wów- 
czas podwójna łączność — po lini: 
administracyjnej i partyjnej. Ponie- 


waż współpraca Komitetu Miejsko- - 


-Gminnego i urzędu uklada się do- 
brze, jesteśmy przekonani, że wkrót- 
ce uda nam się ten pomysł zrea- 
lizować. 

Ponadto zwrócillśmy się do orea- 
nizacji partyjnych w zakładach pra- 
cy w Siemiatyczach, w których za- 
trudnieni są pracownicy dojeżdżają- 
cy ze wsi, aby dęlegowaly członków 
partii do pracy palitycznej w miej- 
scu zamieszkania. Postanowiliśmy 


też, że aktyw KM-G musi regulamie 


uczestniczyć w szkoleniach partyj: 
nych w malych POP, musi dołożyć 
wszełkich starań, aby odbywały się 
one systematycznie. 

To nie wyczerpuje listy zadań, ja- 
kie sobie postawimy w czasie naszej 
konferencji sprawozdaw<czo-wybor- 
czej. Mamy jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia, zarówno w zakresie 
wzmacniania dyscypliny nartyjmej, 
jak i aktywizacji tych POP, 
nie dość sprawnie działają. My, pra- 
cownicy KM-G, będziemy  muuisielj 
zobowiązać się do CZzĘS 
taktowania się z wszystkimi orga- 
nizacjami partyjnymi, zwłaszcza na 
wsi, 
Od podstawowych organizacji par- 
tyjnych oczekujemy konkretnego 
progranw ich dzialania. I od nich, 
i od siebie będziemy wymagali kom- 


sekweninej realizacji lego, co posta- | 


NOW:MYy. 


| Notowała: 
ANNA MINCZEWSKA 
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Kampania 


sprawozdawczo- 


| -wyborcza PZPR 


PŁOCK: 


- wzrostem 


6 


: wiskach. 
- Dalsze zabicsi 
. z resortową metodvką 


Odpowiedzią 


_ czynamy. 
/ czych. W związku z tem w fabr;ce 
— weryfikujemy 


Realizujemy . 
postanowienia 
X jzu 


" JAN PIETRZAK — robotnik FM2. 
Plock: 5 


— Ostatnio dotarliśmy bezpośrednio 
z postanowieniami X Zjazdu H'ZPR 
oraz II posiedzenia pienarnczo do 
wszystkich członków i kandydatów 
partii, a także pośrednio do całej za- 
łogi. W sierpniu br. w większości 
POP zcbrania partyjne miały cha- 
rakter otwarty, na których sekreta- 
rze POP i lektorzy prezentowali tre- 
ści tych doniosłych dokumentów. 
Kierunki wdrożenia postanowień X 
Zjazdu partii omówiono i zaaprobo- 
wano na spotkaniu z aktywem 
związków zawodowych, samorządu, 


organizacji technicznej I młodzieżo- 


wej oraz PRON. 


Decyzje X Zjazdu PZPR 1 pier- 
wszych posiedzeń plenarnych KC 
PZPR spotkały się z dużym zain- 
teresowaniem 1 _ aprobatą załogi 
FMŻ. Postawy te zostały odzwier- 
ciedione czynem produkcyjnym. I 


/tak z okazji X Zjazdu załoga FMŻ 


w ciągu sześciu wolnych sobót piec- 
wszego kwartału br. pracowała w 
czynie  przedzjazdowym, podczas 
którego wyprodukowano 64 kombaj- 
ny zbożowe oraz części zamienne 
wartości 25 miń zł. 3 


_ Natomiast . „Naszym 'pozjazdowym 
czynem był liczny udział załogi FMŻ 


"w omóinowojewódzkich pracach spo- 


łoecznych we wrześniu. Przepracowa- 
liśmy dodatkowo w. zakładzie 6246 
roboczogodzin wartości 14 min zł. 
załogi w FMŻ na 
Uchwałv X Zjazdu PZPR «ą pozy- 
tywne wyniki gospodarcze przedsię- 


Przekroczenie zadań jest pokryte 
wydajności pracy w 88 
proc. Jest to nasz wkład w realizację 
wytyczonych zadań na rzecz rozwoju 
rolnictwa i doprowadzenie do samo- 
wwvstarczalności produkcji żywności. 
W IV kw. br. zamierzamy wypro- 
dukować części zamiennych na około 
200 mln zł, już na potrzeby 1987 r. 


Mając na uwadze wzrost wydaj- 
ności zbóż z ha — na co zwracana 
uwage w dr'skusji: przedzjazdowej, . 
przystaniona do skonstruowania 
kombajnu zbożoweńmo nowej genera- 


cji o nowoczesnej 1 niezawodnej 
konstrukcji, wysokiej wydajności 
' ekspioatacyjnej. przy ni/szych na- 


kładach materiałowych i enersii. 


Przestąpiiiśmy do atestacji stana- 
wisk pracy rozpoczynając tę wic:o- 
tetnią i stałą pracę od przyzotowa- 
nia przedpo.a. a więc zaplanowania 
ciąvłości działań atestacyjnvch 1 
przeszkotenia niezbędnej liczby kad- 
ry kierowniczej, średniego dozoru 
i aktu  spoleczno-politycznewa. W 
pierwszvm etapie atestację rożbo- 
od stanowisk nierabotn'- 


Słub w 


„Księgę 


" FM”. zawierającą karty uprawień 


l obowiązków, na wszystkich stano- 
pracy nierobotniczych. 
atestacyvjnc, zzcednie 
przegjądcw 


<w 


U i atestacji nicerobotniczych stanowisk 
rej . , z 
- pracy, będą rcalizowaie do konca Dr. 


O problem 


Świadczy to o randze tej probie- 
matyki — aie często prowadzi także 
do uproszczeń i ogółników. O świa- 
domości mówi się często — aie za- 
zwyczaj właśnie ogólnikowo 1 po- 


wierxchownie, hasłowo, powtarzając - 


utarte schematy, co niczego nie roz- 
wiązuje, nawet jeśli zawierają one 
ozójnie słuszne treści (np. stwierdze- 
nie, że „byt określa świadomość”). 


dyskusji na 
świadomości 
społeczeństwa 


"Przy podejmowaniu 
4emat obecnego stanu 
społecznej  Nnasze50 


BEZ. 


och świadomości. społecznej 
szym społeczeństwie porównawczo równie często i pow- 
szechnie — i ma to swoje uzasadnienie — jak np. o pro” 
blemach gospodarki, materialnych warunkach życia lu- 
dzi, budownictwie mieszkaniowym czy ochronie środowi- 
ska. Są one przedmiotem analiz teoretycznych. Stan spo- 
łecznej świadomości poddawany jest socjologicznym ba- 
daniom empirycznym. Problemy te występują w oficjal- 
nych programowych dekumentach partyjnych i poństwo- 
wych, w których formułowa 
zadania dotyczące sfery świadomości. 


ne są zarówno Oceny, 


mówi się w na- . 


jak ! 
Z 


wawczą. Są to zarazen kwestie naj- 
bardziej dyskusyjne i Spome, towa- 
rzyszy tm najwięcej wieporozusnień 
i mitologizacji. | 
"O wzroście roii świadomości, 
czynników subiektywnych w proce- 
sach społeczno-ekonomicznych decy- 
duje: charakter współczesnej CYywi- 
yacji przemysłowej. rewolucji na- 
ukowo-technicznej. w warunkach 
której elementem Sił wytwórczych 
stają s'e kwalifikacje ludzi — ieh 
wiedza i sprawności; charakter Kkon- 


* 


widzenia świata, 


nych w świccie, racjona!ny sposob 
jak l system ap- 
robowanych wartości i ideałów, 
określających zachowania ludzi Z 
drugiej Strouy, chodzi tu również 
o praktyczny wyraz świadomości 
w postawach i zachowaniach iudzi; 
ich zaangażowanie w budowę i ob- 
ronę ustroju. 


Na podstawie realLuw niożna jed- 
nuk stwierdzić, iż droga do takiego 
stanu rzeczy jest długa i trudna. 
Tym bardziej, że w społeczeństwie 
naszym aktywne są różne giły I kie- 
runki kontredukacji, odwołujące się 
do demagogii i motod dywecsji „de- 
ologicznej. 


Kształtowanie się nowego człęwie- 
ka, jego świadomości i postaw, nie 
jest aktem jednorazowym. Stanowi 
długotrwały proces związany 2 
utrwałaniem i doskonaleniem ustro- 
ju. Proces ten jest najtrudniejszy m 
elementem przebudowy społecznej. 
W sterze Świadomości występuje 


najwięcej pozostałości poprzedniego 


ustroju; poglądów 1 przekonań, ele- 
mentów ludzkich postaw, motywacji, 
aspiracji życiowych | hierarchii war- 
tości. Ta sfera jest,jak to się często 
potocznie określa, najbardziej „opor- 
na”, w niej najtrudniej dokonują Się 
przemiany — tu ujawnia się na)- 
więcej zjawisk pozostających da:eko 
w tyle za tempem przemian w wa- 


ISTYFIKACJI 


I UPROSZCZEŃ 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


. 


, 


w SIę wchodzić mogą dwie zrupy: 


problemów. Do pierwszej wtlcdzą 
probiemy o charakterze ogólnym, te- 
orctycznym, odnoszące się do świa- 
domości w ogóle, w każdym snolc- 
czeństwie i w każdych warunkach 
— zwłaszcza następujące. Co to jest 
świadomość społcczna, w czym i jak 
sig ona wyraża? Jakie są mcechaniz- 
my przemian i rozwoju świadcmości, 
w jakim stosunku pozostaje ona da 
materialnych wartnków życia Spo- 
jecznego? Wreszcie — jaka jest jej 
roia praktyczna w Czym i jak sią 
ona wyraża? 


Do drugiej 2ruby zadczyć na:.czy 
probiemy odnoszące się bezpośrcd- 
mio do świadomości naszego społe- 
czeństwa, procesu jej kształtowania 
się. A zatem: jaka jest świadomość 
naszego społerzenstwa (poszczez0:= 
nych środowisk), nod jakim wzglę- 
dem jest to, a pod jakim nie, Świa- 
domość socjalistyczna, jaxie tu wy- 
stepują podstawowe tendencje prze- 
milan? Jaka powinna być ta Świa- 
doemość — to znaczy Jaką świado- 
mość najeży kształtować ij dlaczego, 
ze wzgiędu na co? Wreszcie — jak 
to osiągrząć, jak wpirnąć na świaą- 
<omość ludzi, jak uzyskiwać stan 
ewiadomości ummnanv 7a pożądany 
MEZGCON 


Ta grupa zazadnien na charakier 
praktyczny -— to znaczy odnosi się 
do praktyki spojccznej, związana 
jest z pratstyczną driajainością spo- 
łeczną, tanże 


Gen. prof. dr hab. Mieczysław 
Michalik jest zastępcą Szefa 
Głównego Zarządu Politycz- 
nego WP. 


deo ogiczno-wycho- 


4, . 
„frontacii huędzy socjaiizmem | ka- 


pitaiiznem, ktora ze SZCZOgUnĄ 


1 


"cstrością dowonuje się na płaszczy ź- 


nie świadonsci — pog.ądów i prze- 
kona ludzi, wreszaje — charakter 
socjalistycznych stostuisow SpołtCcz- 
nych. 


Uspolecznienie śŚrodxów w)twa- 
rzaniu, ziniana stosunków klasowych 
nie tv.ko bowiem wymaga prze- 
kształcenia świadomości ludzi, zmia- 
ny ich postaw, uspołccznienia sto- 
sunku judzi do owych środków, do 
pracy, do spraw życia zbiorowego 
i do innych iudzi, ae i zwiększa 
udział tej św.adomości, motywacji 
ideowej i postaw mora.nych w pro- 
cesach spu:ccznych. 

To wlaśnie sprawia, że niczkędne 
jest kształtowanie socjalistycznej 
świadomości społecznej, zyodnej Z 
charakterem stosunków społecznych 
i przyspicszającej ich rozwój za po- 
średnictwem postaw 1 zachowań 
"udzkich. Że zas świademość nie 
kształtuje Się automatycznie pod 
wpływem przeobrażeń w sterze byłu 
społecznego, niczbędny jest zorgani- 
zowany proces wychowawczczo od- 
aziauływania na jej kształt. 


Treści świadomośc: 


Mówiąc o socjalistycznych tWre- 
ściach świadomości mamy na uwa- 
dze z jednej strony — powszechność 
aprobaty socjalistycznych założeń ti 
zasad ustrojowych, socjalistycznego 
programu i praktyki przebudowy 
stosunków własnościowych, związa- 
neo 2 tym obrazu świata 1 życia 
ludzkiero. W grę wchodzi tu zarów- 
ne wiedza o prawidlowościach hi- 
storycznych i układzie sił poiitycz- 


runkach życia społecznego. Za pra3- 
kład tego stanu rzeczy wżiąć można 
choćby szybki rozwój — przy wazc.- 
kich trudnościach — motoryzacji, 
którenu nie towarzyszą niezbędne 
przeniany w sposobie myślenia lu- 
dzi, w ich kulturze, mentalności. To- 
też mówi się, że wielu właścicieńi 
pojazdów mechanicznych, przy obe- 
cnym już stanie ruchu drogowego, 
prezentuje jeszcze sposób myślenia 
i menta!ność tradycyjnego woźnicy, 
co bywa także jedną z przyczyn tra- 
gicznych wypadków drorowych. 


Nie sposób właściwie dokonać Śc:- 
siych pomiarów stanu świadomości 
spolecznej oraz ocen na ie ma ona 
w naszym przypadku charakter so0- 
cjalistyczny. Świado'ność ta jest po 
prostu zjawiskiem zmiennym Oraz 
złożonym. Jest różna w poszczegó:- 
nych środowiskach społecznych oraz 
w jej poszczególnych sterach. Obok 
ncwoczesności myślenia, aspiracji, 
poziądów w jednych sferach świa- 
dormości — występuje zacofanie 1 
stagnacja w innych. Wysokiemu po- 
ziomowi wykształcenia i wiedzy 
określonych ludzi towarzyszy np. Di- 
ski poziom Świadomości politycznej, 
wrażliwości moralnej, osobistej ku|- 
tury. Z racjonanym stosunkiem do 
świata sąsiaduje jeszcze głęboki ir- 
racjonalizm i zabobon, z fachowością 
-- niekompetencja, z postułatami 
wolności sumienia — praktyczna 
nietolerancja, itp. Granice między 
tymi skrajnościami dzielą nie tylko 
poszczególne środowiska, Czy po- 


szczególnych ludzi. Granice te prze- 


biczają także w obszarze świadomo- 
ści konkretnych jednostek ludzkich, 
między poszczególnymi formami ich 


myślenia i stosunku do świata. 


Można natomiast wyróżnić pewne 
tendencje, występujące w obszarze 


*" niekiedy 


świadynmiości SpoiCCziEj jaxry sa 


ste e) „ekŁtO:Y . 


Jedną z nich jest zapewne tenderu- 
cja *ocjaistyczia -—- DOSIĘDOWA : 
humanistyczna, odzaierciedien'e w 
sposobie myślenia 'udzi socjajistycz- 


nych przeobrażeń społeczno-c RGN9-- 
właśie na. 


micznych. Porcga Ona 
anajomcści i aprobacie socja' ist: cz- 
oego programu Spoiecz.ezo. SOCie- 
iistyczbego ideału społeczenstwa 
człowieka, systemu wartości. ia Mmoa- 
tywacji do axtywnego udziału w Te- 
wołucyjnych przecbrażeniacn  spo- 
lecznych. 


Tendencia diuwa — te tende la 
zachowawcza, wyrażająca się w 'e- 


gacji programu o0ra7 przeobra-eD 0-0 


cjałistycmych w aprobacie Sstostu:- 
ków taptalistycznych, w Łołdowa- 
ntłu burzuazyjnemu stsiowi 24 c'a 
w antyradzieckości itp. Nie jest to 
zresztą tendencja jedno:tia — to re- 
czej cały kongłomera! koncepcji iee- 
ołogicznych i pcelądów po::tyCZn: «l 
nawiązujących do różnych WZor'6w 
bistorycznych. wywodzących adr 2 
różnych źŹródel , ideowych. mających 
rozmajte  inspirucje kia30 w c-pó::- 
tyczne i światopogiądowce. 


Tendencję trzecią określić nrożne 
jako kieryka'no-de 'ocyjną. Wyraża 
się ona m. łn. w mistyfikujccym 
świat sposobie jego widzenia, w 'CK- 
ceważeciu naukowej wiedzy o ŚwW:e- 
cie, w nieto!erancji wobec (nnsot 
sposobów myślenia. zwłaszcza $w.ec- 
kiego. Oczywiście, ta tendercia ma 
również  antysocja'isteczne FBDAF- 
wienie poiityczne-ideo:ogiczne. Je; 
awojstyum wyrazem jest m di. hastu 
Polak-katollk". 


- Za kolejną terndancię uziiać MO la 
wszelkie przejawy politycznego 
„deowego neutralizmu, unikanie o- 
powiedzenia się po jednej ze stron 
w toczącej się wa:ce pomiędzy Sso- 
ajalistyczną orieatacją ideową 2 0- 
rientacją wyrażającą kapitalistyczne 
stosunki spoleczne iub — jak Się 
oxreśia — „zachodnią ; 
chęć przetrwania w swoim własnym 
światku, niezależnie od występują- 
cych we współczesnym świecie kon- 
fuiktów po'itycznych i 1doe:95:— 
nych. 


O socjalistyczną 
świadomość 


Probiemen zatem jest jak uiiat- 
mać tendencję socjaistyczij Ww Sie- 
rae Świadomości, jak pozyskiwać iu- 
dzi chwiejnych, niezdecydowanych 
czy zadczorientowanych, jak przeciw- 
stawiać się koncepcjom i pogiądom 
antysocjalistycznym? Tu zaś w £Ie 
wchodzi rówzież kwestia aktua:nych 
źródeł tych koncepcji i posiądow. Sq 
one ró.>e Gia różnych ich odinian. 


Można wyróżnić kiika grup. DO 
jednej zajiczyjibyśmy przejawy !dt- 
owej dezorientacji, niechęci Go SQ- 
cjalizmu, wynikającej Z nieznajomo- 
ści jero programu, założen, ideałów. 
Jest to skutkiem z jediej src! 
błędow praktyki ideowo-wychowaw” 
czej fornma,iemu j powierzeowno- 
ści, zastępowania realnego obiaścia* 
nia złożoności Świata społecz:ef0 
i praw jego rozwoju martwynu OR 
mułkami : frazesami. Z drugiej Sh" 
ny jest to następstwem dywcIs"J" 
nego oddziaływania wzogich ośŚred- 
ków. w rodzaju np. rad:a „Woła 
Europa”, posługujących sie klamst- 
wami i zmyśleziami, przedstawia!e- 
cych socializm w najbardziej odstra- 
szających barwach. 


Do grupy drugiej należy zajiczyć 
przejawy negacji programu socja.i2* 
mu, jego wizji Świata, ideałów -”- 
wynikające z rozczarowań do prak- 
tyki, wywołane przez wynaturzena 
życia społecznezo, sprawiające, ie 
socjalizm realny jawi się jako „te 
ten”, aprobowany i oczekiwany. Na” 
stroje takie: wszelkimi sposobami 
podsyca zresztą pronagarda antss"v" 
cejalistyczna, skierowana przeciw U- 
strojowi, agresja idco ogiczna. 


6 ik: dua” -dbiomiwk ace | makr 0 


W grupie kolejnej lokaiirować na- 
łeży wszeicie programowo-opozycyj- 
ne wobec socjalizmu teorie, koncep- 
cje i pogiądy. Niekiedy są ane ma- 
skowane, ich nosiciele nie głoszą ich 
pubiicznie lecz zachowują dla siebie, 
ujawniając tylko w sprzyjających po 
temu okolicziościach. Często jednak 
znajdują wyraz w praktycznych 
cziałaniach politycznych wobec u- 
stroju. Ich źródła tkwią jeszcze czę- 
ściowo w przeszłości — poglądy te 
są bowiem wyniesione z odmiennych 
od obcenych stosunków spolecznych. 
Mają one także żródła klasowe, 
w obecnej strukturze naszego spo- 
łeczeństwa, w istnieniu warstw i 
grup Społecznych zainteresowanych 
w opózuieniu procesu budowy socja- 
łizmu. Pewną rolę odgrywają tu 
również trudności występujące w 
sferze ekonomicznej, w materialsych 
warunkach życia społecznego. 
Wreszcie I na te poglądy, na ich ist- 
nienie wywiera wplyw antysocjali- 
styczna działalność propagandowa 0- 
środków zarówno krajowych, jak 
i zagrariczaych, "2 


Nie jest dia nikogo tajemnicą. że 
głównym przedmiotem wałki o 
świadomość — o myślenie i postawy 
— Jest młodzież. Na nią kierowana 
jest działalność wsze!kich ośrodków 
antysocjalistycznego oddziaływania 
ideolozicznego,. włącznie z dywersyj- 
nym. ich działalność ułatwiają nasze 
własne zaniedbania ideowo-wycho- 
wawcze craz błędy w praktyce spo- 
łecznej. Przedmiotem tej watki sa 
również środowiska inteligencji 
twórczej — pracownicy nauki, twór- 
cy kuitury, środowiską nauczyciel- 
stie. Wiadomo bowiem, że pozyska- 
nie ich dią określonych ideal i kon- 
cepcji — to pozyskanie aktywnych 
rzeczników i propagatorów tych idci 
„1 koncepcji. Wreszcie przedmiotem 
takim jest również klasa robotnicza: 
— ze wzeiędu ua jej liczebność 
i roię ekonomiczną i polityczną. 


Wszystko to zaś wvxsika z faktu 
— | potwierdza go — że świadomość 
ludzi nie jest zjawiskiem samym 
w sobie i samym dla siebie. Że od- 
grywa Qa czynną roię w praktyce 
spolecznej — jest nie tylko wytwo- 
rem i wyrazem, ale i czynnikiem 
umacniającym i utrwalającym dany 
ustrój. Świadomość socjalistyczna 
jest więc wytworem ustroju socja- 
lstycznego, ałe i warunkiem dalszej 
jego budowy. Nie zjawi się ona do- 
piero po zakończeniu tej budowy, 
jak przysłowiowa wiecha. Jest swo- 
istą zaprawą, gwarantującą spoistość 
i trwałość ustroijowego gmachu. 


W grę wchodzi tu cała dialektyka 
materialnych uwarunkowań proce- 
sów rozwoju świadomości ł świado- 
mościowych uwarunkowań procesów 
materialnych. Powiada się słusznie, 


że najlepszym wyznacznikiem spo-- 


sobu, jakim ludzie myślą, jak za- 
patrują się na świat i swoje w nim 
miejsce, na życie — a ściślej na 
ustrój, państwo i jego działałność, 
jak angażują się w działalność po- 
lityczną — jest praktyka społeczna: 
decyzje społeczno-ekonomiczne. 
działalność instytucji państwa, orga- 
nizacja wytwarzania, jakość warun- 
ków życiowych. Ale czynniki te nie 
działają w odniesieniu do świado- 
mości ludzi w sposób automatyczny, 
Kształtuje ją również celowa, kon- 
sekwentna, racjonalna działalzość i- 
deowo-wychowawcza. 


Określa to rolę działalności ide- 
Qlogicznej partii, rolę świadomości 
I postaw jej członków — jako czyn= 
nych rzeczników socjalistycznego 
Programu społecznego, naukowych 
poglądów na świat, humanistycznego 
systemu wartości. Określa także rolę 
wewnątrzpartyjnej działalności Ide- 
ologicznej, szkolenia partyjnego, 
dyskusji teoretycznych w organiza- 
cjach partyjnych. 


Zdarza się coraz częściej tę w 
pierwszym punkcie partyjncge x0- 
brania przyjmuje się w szeregi par- 
(R nowych kandydatów. Bez wiel- 
kiej pompy, zwyczajnie, jednak s 
dekładnym rozcznaniem, kto i po ce 
de partii wstępuje, jak wyobraża so. 
bie swoją działalność... 


Kiedy partia przyjmuje WIĘC NO- 
wych kandydatów w swoje szecegi, 
czyni to z nadzieją, że to ludzie ra j+ 
lepsi, jednoznaczni ideowo 1 poli- 
tycznie, świetni fachowcy i bez ino- 
ralnej skazy. Takich jest coraz wie- 
cej. W roku ubiegłym było ich 
w woj. poznańskim ponad dwa ty» 
Siące, przeważnie młodych wiekiem, 


którzy pierwsze doświadczenia po- 


lityczne zdobywali w organizacjach 
społecznych. 


Tę naturainą leaiencję zaabser- 


wować można we wszystkich prawie 
instancjach partyjnych w Poznań» 
skiem, ale nie we wszystkich orga- 
nizacjach podsiawowych i oddziało- 


PAWO 
do optymizmo 


wych. Przykładem realizacji uchwa- 
ły wojewódzkiej konferencji partyj« 
nej, że każda organizacja partyjna 
przyjmie raz w roku c najmnujłej 
jednego ltandydata — są Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego w 
Poznaniu. I sekretarz Komitetu Za- 
kładowego Stefan Antkowłak twier- 
dzi, że pracownicy wstępują do par- 
tli wtedy, jeśli widzą w zakładach 
pozytywne zmiany. Rozbudowa iilo- 
ścowa i jakościowa oraz odmładza- 
nie organizacji pariyjnej cdbywa BS. 
tu systematycznie. - : 


Brałem udział w rozmowach pa: 
tyjnych w Zakładach H. Cegielski 
w Poznaniu. Członkowie I kandydaci 
wypowiadali słowa pełne troski o 
rozwoju produkcji, stanie i kondycji 
partii jako całości, ale również i 
o tym, jaka powinna być właśnie za- 
kładowa órganizacja partyjna. Obolc 
optymizmu nie brakowało również. 
słów krytycznych o organizacji pra- 
cy, o nadmiarze pracowników umy- 
słowych, o obniżaniu się dyscypliny 
pracy, © nieciekawych zebraniach 
ideologicznych, o tych, co partyjność 
mają tylko z okazji zebrań... 


Ale w tym wszystkim była i pełna 
optymizmu refleksja: w zakładach 


przyjmuje się do partii przeważnie ' 


młodych pracowników. Coraz lepiej 
pracuje organizacja ZSMP. Nowi 
kandydaci udowodnili, że są po- 
trzebni partii, że w pracy zawodowej 
1 społecznej nie zawodzą. W ubieg- 
łym roku wstąpiło do partii ponad 
czterdziestu, w bieżącym roku będzie 
ich jeszcze więcej. Łatwiej im teraz 
niż tym przed laty, którzy mieli za- 


„ole PZPR 


lodwie wiarę i nadzieję. a teraz oni 
— prawie, że pewność, iż zmiany, 
które zaszły i zachodzą w kraju, są 
trwałe, a twórcą sich 
- PZPR. 


Młodzi członkowie I 
z ZNTK, HCP, dzielnic Starego i 
Nowego Miasta, Kiszkowa, Dusznik 
Wiltkp., Pniew i Szamotuł, Gniezna 


i Nowego "Tomyśla, nie tylko powin- 


ni, ale chcą być przykladem party j- 
"nego działania, właśnie po X Z jeź- 
dze. Rekomendacji partyjnych u- 
dzielają najczęściej brygadziścłi i 

mistrzowie, koledzy | przełożeni, do- 


wodząc, iż praca iesl najistotniej- 
kandydackich 


szym sprawdzienem 
posta w. | 


Wspomnułem, że w ubeżłym 
roku wstąpiło w Poznańskiem do 
purtiń ponad dwa tysiące osób. Ten 
roczny liczebny wzrost jest odbiciem 
rosnacej aktywności, raugi i uznania 
parblii przede wszystkim w śŚrodowi- 
sku robotniczym .1 wiejskim. Rów- 
nież wśród młodych jest to wymow- 
nym dowodem akceptacji przez mło. 
de poxolenie Polaków socjalistycz- 
nych przemian ustrojowych naszego 
kraju i obranej przed 40 taty drogi 
jego apoleczno-gospodarczagO  Toz- 

- woju. | | se 


— Dziś --- jak powiedziano mi na 
partyjnym zebraniu w lolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Psar- 
skim, gdzie w ub. roku kandydatami 
partii zostało 15 młodych spółdziel- 
ców — nie jest istotne pytanie: czy 
budować socjalizm, lecz jak go bu- 
dowaś. Właśnie — jak? Kiedy za- 
pytałem o to jednego z młodych 
wiekiem kandydatów partii w HCP, 
ten odpowiedział mi prosto, ale z 
gorzkim już doświadczeniem z prze- 
szłości: — Musimy tak budować, aby 
już nigdy nie powtarzały się w na- 
szym kraju społeczno-gospodarcz? 
kryzysy... A dalej: — Program na- 
kreśluny przez partię widzę jako je- 
dyny spesób zaspokojenia swoich 
osobistych celów i aspiracji... 


Jacy są ci nowi, młodzi, ubiega- 
jący się © partyme legitymacje? 
— zadajemy sobie często pytanie. 
Kiedy zapytałem o to Tadeusza Nor- 
ka — I sekretarza Komitetu Zakła- 
dowefo w Rolniczym Kombinacie 
Spółdzielczym Wilczyna w  Dusz- 
nikach Wilkp., gdzie jest aktualnie 
ponać 50 młodych kandydatów par- 
tii ten odpowiedział mi: — Są zwy- 
czajni, tacy jak inni, tylko, że lepiej 
rozumieją dążenia partii, jej pro- 
gram, są bardziej zdyscy plinowani 
i pracowici. A u nas dobrą pracę 
cenimy bardzo wysoko... 


Tak, właśnie praca jest mierni- 
kiem partyjności w tym rolniczym 
kombinacie. Miernik ten stosowany 
będzie i teraz, kiedy kilkunastu mło- 
dych wiekiem spółdzielców nosi się 
z zamiareen wstąpienia po X Zjeź- 
dzie w szeregi partii. Nowi właśnie 
tworzą partię na długie lata, nie tyl- 
ko w tym zakładzie. Jeszcze nie tak 
dawno wypowiadano słuszne hasło: 
gdzie towarzysz — tam partia. Teraz 
w Poznańskiem dodaje się: tam wy- 
czulenie na społeczny interes i ludz- 
kie sprawy. 


MARIAN ŁUCKI 


jest właśnie 


kandydaci I 


Kampania 
sprawozdawczo 
"wyborcza PZPK 


PIŁA: 
Przeciw akcyjności 


ZYGMUNT CZARNY — zsekrotaru 
POP w „Lubmorze” w Trzelance: 


— Od IX Zjazdu do X Zjewdu wie- 
łe farby drukarskiej zużyto i wiele 
słów wypowicdziano o poiskiej kla- 
sie robotniczej. Poddani zostaliśmy 


badaniom naukowym i analizom Do- 


litycznym. Pollczono nas według 
wieku i płci, stażu pracy i kwaii- 
fikacji, sprawdzone nasz rodowód 
i stosunck niemal do wszystkiego. 
To na pewno było potrzebne, ale dla 
nas, robotników, po IX Zjeździe naj- 
ważniejszym wydarzeniem było XVI 
posiedzenie pienarne Komitetu Cen- 
tralnego, do dziś pamiętne i nazwa- 
ne robotniczym. | 


Odnoszę wrażenie, że nasz aktyw 
mą skłonność do akcyjnego trakto- 
wania problemów. Jęst hasło robot. 
nicy, to wszyscy zajmujemy się ro- 
botnikami, tworzymy „grupy konsul- 
tacyjne, kokietujemy nawet obiboka 
i pijaka, bo robotnik, przymykamy 
oczy na wszystkie inne aspekły. Jest 
hasło młodzież i wszyscy odkrywa- 
my nagle, że do niedawna zwykły 
kolega od maszyny to młody czło- 
wiek, zatem wymaga naszej szcze- 
gólnej czujności i niańczenia. Za ja- 
kiś czas pojawi się inne hasło, xa- 
pominamy o robotnikach i mtodzie- 
ży, a zajmujemy alę wszyscy nową 
ideą. One są wszystkie słuszne i po- 
trzebne, ale obowiązkiem partii rzą- 
dzącej jast widzieć całość zagadnie- 
niainie tracić z pola widzenia spraw 
najważniejszych. Nic tak nie dener= 
wuje jak chaotyczne, pożarowe kle- . 
rowanie wieloma dziedzinami nasze- 
go życia. Jesteśmy reprezentanta mó 
interesów robotników, i taka będzie 
ich rola i ranga, jaką my zagwa- 
rantujemy. W tym stwierdzeniu, 
wziętym  bczpośrednio z rozmów 
z kolegami robotnikami, trzebą do- 
strzec dużą | pozytywną zmianę do- 
konaną przez nas w świadomości ro- 
botniczej. 


Druga sprawa jest jeszcze trudniej- 
szą — konsekwencji w sprawach go- 
spodarczych brakowało nam w kraju 
i brakuje. Często my, członkowie 
partli nie mamy argumentów w dys- 
kusjach, dlaczego budowy się przed- 
łużają, bo nie znamy szczegółów dla- 
czego tak się dzieje. A pytający robi 
wyliczankę, że dźwig stoi parę lat, 
materiały rdzewiają i wiele innych 
urządzeń. Dla przykladu budowa 
kotłowni rejonowej w Trzciance, 
która niedługo będzie miała okrągły 
Jubileusz. | 


Partia musi być wyczulona ma 
trudności codzienne, bo w tym mo- 
mencie buduje się złe nastroje spo- 
łeczne. Biorą się z nieudolności wo- 
bec których nie umiemy wyciągnąć 
konsekwencji. Ważny dziś problem 
wdrażania postępu naukowo-tech- 
nicznega do praktyki gospodarczej 
też kuleje. I to z czyjej winy? Czy 
to robotnicy nie chcą postępu i pro- 
dukowania więcej i lepiej, bardziej 
nowoczesnych urządzeń. Czy też 
określone grupy kadry naukowo- 
-technicznej szukają pretekstów, a- 
by zdyskredytować rozwiązanda ko- 
legi, bo w grę: wchodzą tu dwie 
sprawy — prestiż środowiska i pie- 
niądze. Partia nie może tolerować 
ludzi na stanowiskach, którzy utrud- 


| niają postęp. 
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Tworzyć atmosferę solidnej pracy 


MIECZYSŁAW BIEŃ — dyrckter 
Bursy Szkolnictwa Zawodowego nE 
1], wiceprezes Zarządu Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Lublinie: 


dego indywidualnie zadań do wyko- 
nania. Zbiorowe — dła każdej POP 
czy środowiska — określanie zadań 
jest koniecznie. Ale — jeszcze raz 
podkreślam — niezbędny jest oso- 
bisty stosunek do tych zadań a więc: 
eo ja mam wykonać. 


Dla mnie osobiście, jako pedagoga 
1 działacza związkowego, podstawo- 
wym zadaniem, jakie wynika z 
Uchwały X Zjazdu jest usuwanie 
wszystkiego, co przeszkadza nauczy- 
cielom w wypełnianiu podstawo- 
wych obowiązków. Dlatego też uwa- 
żam, iż rolą organizacji partyjnej 
£ ZNP w szkole jest tworzenie at- 
mosfery sprzyjającej pełnej stabili- 
zacji nauczycieli. Chodzi tu przede 
wszystkim © przeciwdziałanie roz- 
chwianiu postaw w gronach nauczy- 


cielskich, o mobilizację pedagogów 


do rzetelnej, twórczej pracy. W wo- 
jewództwie lubelskim ZNP podjął 
ten problem. Organizujemy i nadal 
będziemy organizować rejonowe 
konferencje, poświęcone nauczyciel- 
skim postawom. W codziennej pracy 
w szkołach potrzebne tu jest jednak 
większe wsparcie i współdziałanie 
z podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi. Ta sfera spraw wymaga 


BIAŁYSTOK: 


jeszcze wielu wysiłków i starań. 
Kształtowanie i utrwalanie postaw 
te zadanie nie na jednorazowe, ak- 
cyjne działanie, lecz praca, konsek- 
wentna i wytrwała. 


Drugi problem związany z warun- 
kami pracy nauczyciela, to baza 


— budynki szkolne, bursy, internaty, 


warsztaty, mieszkania dla nauczy- 
cieli. Sprawa szczególnie trudna 
w środowisku wiejskim. Mamy w 
naszym województwie szczegółową 
diagnozę sytuacji. Dwa plenarne po- 
siedzenia Komitetu  Wojewódzkie- 
go PZPR w minionej kadencji po- 
święcone oświacie przyniosły bogaty 
plon. Sprawa jest nie tylko dokład- 
nie rozpoznana, ale bardzo dużo zro- 
biono dla poprawy bazy oświatowej 
właśnie w ostatnich kryzysowych 
latach. 


Uważam, że współdziałanie partii, 
związku i dyrekcji w szkole jest rę- 
kojmią sukcesów. Owo porozumienie 
i współdziałanie staramy się prze- 
nosić na wyższe szczeble. Myślę, 
że w tym kierunku należy iść 
dalej — najpierw  przedyskuto- 
wać wspólnie problemy, zderzyć po- 
glądy, a potem wspólnie iść do pra- 
cy. Nie powinno i nie może być sy- 
tuacji, gdy dyrektor idzie swoją, 
partia swoją, a związek swoją drogą. 
Banalna to prawda, ale trzeba ją 
przypominać — podkreślił to X 
Zjazd, a życie potwierdza — iż siła 
i źródło sukcesu tkwią w porozu- 
mieniu, ustalaniu wspólnego stano- 
wiska, a potem — co najważniejsze 
— w rzetelnej i zaangażowanej pra- 
cy nas wszystkich. 


Przeciętność karierą postępu 


ANDRZEJ KAMIŃSKI — 1 sek- 
retarz KMG w Łapach: 


— Zadaniem naszym jest dziś wy- 
jaśnianie, na czym polegać będzie 
drugi etap reformy gospodarczej i 
jakie warumki muszą zaistnieć byś- 
my konsekwentnie mogli go wdro- 
żyć. Przeobrażenią gospodarcze mu- 
szą zmaleźć silniejsze niż dotąd 
wsparcie we froncie ideologicznym, 

szerzej powimien popularyzo- 
wać sens tych przedsięwzięć. 


Obserwowany od lat kryzys „do- 
brej roboty” pogłębia się i to w wie- 
lu dziedzinach życia. Tracą w Polsce 
dobre imię liczne profesje. Nawet te, 
które z racji powołania powinny ko- 
jarzyć nam się ze starannością, €ty- 
ką, zaangażowaniem są poddawane 
społecznej krytyce — często uzasad- 
nionej. Dla przykładu podam — 
służbę zdrowia i szkolnictwo. Pogar- 
sza się jakość produkcji czego wy- 
razem są wskaźniki dotyczące bra- 
ków, liczby zgłaszanych reklamacji, 
znaczne zmniejszenie się liczby ar- 
tykułów ze znakiem jakośc. 


Nie ulega też poprawie poziom 
dyscypliny  pracy,.. wykorzystanie 
czasu roboczego, poszanowanie mie- 
mia zakładowego, oszczędność. Wy- 
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nika to z wielu bardzo złożonych 
przyczyn takich jak: brak nawyku 
solidnej i starannej pracy wyniesio- 
nego z domu, ze szkoły, praktyk za- 
wodowych, jak też z pierwszych 
okresów adaptacyjnych w zakładach 
pracy. 


Nieczęsto zdarza się nam słyszeć 
ostatnio o pracy zawodowej jako 
„powinności wobec społeczeństwa” o 
tym, że dostarcza ona satysfakcji, że 
jest powodem „dumy i zadowolenia”. 
Nłedocenianie tych wartości wy- 
ższych od pieniędzy zwłaszcza u lu- 
dzi młodych jest wysoce niepokoją- 
ce. Rzadko spotyka się dzisiaj dum- 
nego kolejarza z tego powodu, że 
jest kolejarzem, nauczyciela, że jest 
nauczycielem. Przyczyny tego są 
różne i bardzo złożone. Jedną z nich 
jest problem wykorzystania kwali- 
fikacji. Dziś nie są one jeszcze 
w należytej cenie. Nie wpływają one 
decydująco na zarobki. 


Jest jednak kłoda, która 
od dawna rzucona pod nogi, stanowi 
przyczynę niepowodzeń w dotych- 
czasowym wdrażaniu reformy. Jest 
to akceptacja „średniości”. Średni 
jest zawsze bezpieczny, ale to on 
robi najwięcej zła, ciągnie do siebie 
wszystkich ij tych najlepszych rów- 
nież. 


jeszcze 


"RAR BER ai 1 RÓÓ "IZ DPR ACERO Z "A PORE 


Wiele ostatnio miejsca w prasie, 
zada: i p góitnoy na naradach, dys- 
kusjach i sympozjach poświęcamy 
ją yz pracy. I mówimy — Po- 
lak zamiast pracować 42 godz. tyz. 
je przeciętnie 34, a niektórzy 


pracu 
i 30, i że to jest najgorzej w całej 


Zaczyna już to być żenu- 
jące, widzimy %e u kogoś, a nie 


— hCMmpama SPrawozei 


<<HmE-G.NAMEOUZNCZNE-".20 ho DM M |—a 


u siebie, nie w swoim zakładzie pra- 
cy. 


Realizację Uchwał X Zjazdu i re- 
ałizację uchwały naszej Wojćwódz- 
kiej Konferencji zacznijmy od. s- 
lidnej, dokładnej, zdyscyplinowanej 

ZAAIĘDBOWE- 


pracy, wykonywanej z 
niem. 


Przełamywanie „niemożności” 


KAZIMIERZ BUCZEK — dyrek- 
ter ZPL „Krosnolen” w Krośnie: 

pa z - 
szych zakładów województwa. W re- 
formę gospodarczą wkroczyliśmy, 
żak eały przemysł lekki, z przesta- 
rzałym majątkiem produkcyjnym, z 
zaniedbaniami remontowymi, z du- 
żymi potrzebami inwestycyjnymi, z 
najniższymi w województwie wy- 
nagrodzeniami i z ponurą sławą fil- 
mu „Robotnice 80”. 


Od pierwszych dni wdrażania re- 
formy słychać było na jej temat 
wiele krytyki, słowa niewiary i złow- 
rogiego krakania. Reforma obroniła 
się, ale jest nadal terenem starć po- 
glądów i interesów. Nadając zakła- 


"dom samodzielność pozbawiła ona 


wpływów pewną grupę ludzi, którzy 
zajmowali ważną pozycję w hierar- 
chii zarządzania gospodarką. Tra- 
wieni nostalgią za systemem naka- 
zowo-rozdzielczym czynią dzisiaj 
wiele — często z powodzeniem 
— by w zakamuflowany sposób 
odzyskać utracone wpływy. Pamię” 
tajmy więc, że dzięki wprowadzeniu 
reformy, mimo dramatycznych trud< 
ności wewnętrznych i zewnętrzych, 
polska gospodarka nie uległa zała- 
maniu. 


W naszym zakładzie wysiłkiem ca- 
łej załogi, korzystając z doświadczeń 
sąsiednich zakładów, a także z par- 
tyjnej inspiracji i pomocy, uczyni- 
liśmy znaczący krok naprzód. W du- 
żym stopniu nadrobione zostały za- 
łegłości remontowe, zrealizowano 


szereg drobnych inwestycji, wzrósi 


"udział eksportu w ogólnej produkcji, 


obniżyliśmy koszty i zwiększyliśmy 
oszczędność ' materiałów, wzrosła 
wydajność pracy, osiągnięto popra- 
wę warunków pracy na wielu sta- 
nowiskach robotniczych, a poziom 
średniego wynagrodzenia osiągnął 
właściwe miejsce w wojewódzkiej 


statystyce — bez obciążeń na 
PFAZ. 
Rozpoczęta została realizacja 


5-letniego programu modernizacyj- 
nego, która przyniesie wzrost pro- 
dukcji finalnej o około 70 procent 
oraz bez mała podwojenie eksportu. 
Wyraźnej poprawie ulegną warunki 
pracy. Zmniejszy się energochłon- 
ność produkcji. Już zrealizowany 
w roku bieżącym wycinek tego pro- 
gramu przyniesie znaczne oszczęd- 
ności w zużyciu węgla i energii 
elektrycznej przy jednoczesnym kil- 
kuprocentowym wzroście produkcji. 
Jeszcze w tym roku zaczniemy sze- 


*' rokie wdrażanie informatyki. 


Te zamierzenia są kosztowne, jed- 
nak będziemy je realizować o wła- 
snych siłach, korzystając z możliwo- 
ś6i stworzonych przez reformę. W 
naszej psychice tkwi skłonność do 
narzekania — trzeba zresztą przy- 
znać, że nie brakuje powodów ku 
temu — ale patrząc na efekty osią- 
gane we własnym zakładzie i w za- 
kładach sąsiednich muszę  powie- 
dzieć, że wszechobecną  „niemoż- 
ność” można łamać i trzeba złamać. 
Zobowiązują nas do tego uchwały 
X Zjazdu. 


Wojewódzka Komnjerencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Łodzi. Na 


zdjęciu: w przerwie obrad 
Henryk Balicki, 


— Janusz Napieralski, 


Barbara Wręczycka, 
Fot. CAF 


tśt/ a Ea kk A "oO WE W © aż 0-2 PAP O 


1 qrwa „m 
j K> A 3 w. 
* Po LWY £ + SAMA 4 |4 a 
A w F BRIR JE * 
SPORE TYP o sz 8 s Ró 


£: r 


NOWY SĄCZ 


Dw De > > PM ala 


- 24 KATO A m0, WYM. WOJ NĆ BR LIE WASI kl A IRUA 


z 
5. c. Ed ae ESEE „a E. pf PE | 


Nie godzić się Z , partactwem 


KAZIMIERZ HAJDUGA — kole- 
jarz ZNKT Nowy Sącz: 

— Ostatnio łatwo się szafuje ZE 
nem o zbiorowej odpowiedzialności 
za losy reformy gospodarczej: roz- 
mydla się wtedy skutki podjęcia lub 
niezrealizowania zamierzeń. Refor- 
ma jest reformowana w sposób ciąg- 
ły, co powinno zadowalać tylko wte- 
dy, jeżedi rozwiązania idą w kieruyn- 
ku zwiększenia efektów. Tempo 
zmian i obecnie osiągane efekty 
u nikogo nie budzą nadziei na szyb- 
ki postęp i lepsze życie. Jest śla- 
mazarne, ograniczone różnymi cen- 
talnie wydawanymi zarządzeniami, 
a co najgorsze zmiany są z bardzo 

„małą konsekwencją wdrażane przez 
kierownictwa niższych szczebli, a 
przecież ta konsekwencja ma kolo- 
salne i decydujące znaczenie. 

Oczekiwania w związku z refor- 
mowaniem gospodarki były ogrom- 
ne; efekty jednak nie dorównują 
jednej piątej. Programy oszczędno- 
ściowe zostały narzucone z zewnątrz, 
nie powstały z potrzeby ale z nar 

" kazu. Przyniosły efekty, ale czy tąk 
duże jakie byłyby wtedy, gdyby 
przedsiębiorstwa doszły same do 
wniosków o konieczności oszczędza- 
nia, sprowokowane taką działalno- 
ścią władz centralnych, która nie zo- 
stawiłaby „furtek” otwartych? 

Rozpoczyna się atestacja, przegląd 
struktur organizacyjnych, wantościo- 
wanie pracy i znów nie jest tak, jak 
powinno być w przedsiębiorstwach 
samorządnych i samodzielnych. Me- 
ody narzucania w pełni obniżają 
całą prawdę o tym, co zmieniło się 
przez 5 lat, jak zmieniono świado- 
aność kadry dyrektorskiej czy samo- 
rządów. Trzeba na to spojrzeć bar- 
dzo krytycznie i wyciągnąć odpo- 
wiednie wnioski na przyszłość. Sa- 
mocządne, niezależne firmy nie od- 
czuwały do tej pory takiej potrzeby, 


©o powinno być ostrym sygnałem, 


WARSRK:: FONA 


czerwonym światłem dla centrali, że 
w grze ekonornicznej coś nie gra! 


Mam pewne doświadczenia w 
ZNTK. Otóż już w 1984 roku do- 
konano przeglądu stanowisk pracy. 
W roku ubiegłym postanowiono 
przesunąć grupę około 70 pracowni- 
ków bezpośrednio na produkcję i, 
mimo że proponowano od zaraz pod- 
wyżkę wynagrodzeń od 2 do 5 ty- 
sięcy złotych, szereg osób z tej gru- 
py czuło się pokrzywdzonych pod- 
jętą decyzją. Konsekwentne działa- 
nie doprowadziło do tego, że ten, 
który nie przyjął propozycji musiał 
odejść z zakładu. Innych metod nikt 
do tej pory nie wymyślił. Trzeba 
więc stosować takie, które przynoszą 
efekty. Podaję ten przykład po to, 
żeby uświadomić wszystkim, iż re- 
alizacja uchwały X Zjazdu nie bę- 
dzie należała do rzeczy łatwych ani 
przyjemnych. 

Część kadry kierowniczej ma jesa- 
cze nastawienie negatywne lub obo- 
jętne do zachodzących zmian. Uwa- 
żają, że lepiej przecież mieć spokój, 
zatrudniać więcej ludzi niż trzeba, 
tolerować brak organizacji i dyscyp- 
liny, rozdawać pieniądze nie wiado- 
mo skąd wzięte w ramach podwy- 
żek, bez wzrostu produkcji, być do- 
brym wujkiem „iść skrajem piekła, 
skrajem nieba”, traktować państwo- 
wy grosz jako niczyj. Tacy ludzie 
na stanowiskach kierowniczych to 
wrogowie socjalizmu — rcbotnikom 
nie jest z nimi po drodze. Organi- 
zacje partyjne powinny być bez- 
względne w stosunku do tych, któ- 
rzy łamią ustalenia, usiłują prze- 
chytrzeć zakazy, wymknąć się gro- 
żącym sankcjom. ie przyczyn 
i możliwości rozwiązania negatyw- 
nych zjawisk u siebie, utożsamianie 
interesów ogólnospołecznego ze swo- 
im, konsekwentne i bezlitosne dzia- 
łąnie centrum może w najbliższym 
czasie dać efekty. Chory organizm 
musi zjeść gorzkie lekarstwo, żeby 
przyszła oczekiwana, znaczna popra- 
wa. Innego wyjścia przecież nie 


Wojewódzka Komferencja Sprawozdawczo-Wyborcza. w Zielonej Górze. Na 
zdjęciu: sala obrad — delegaci: Jan Kędzierski, | Kazimierz Szczwrek, Sta- 


nisław Górny. 
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Dobrze płacić za dobrą robotę 


HENRYK KONDRATOWICZ 
prezes SPRM „Łosoś” w Ustce: 


— Za nami okres głęboxich prze- 
obrażeń gospodarczych, również w 
sterze Świ społecznej. Nie- 
mało czasu można poświęcić omó- 
wieniu korzystnych rezultatów. Spo- 
ro uwagi można zająć tym, co nam 
się nie udało, co jeszcze nie wycho- 
dzi. Na przykład rozwiązywanie pro- 
blemów poziomu płac w zależności 
od wydajności pracy. Równoważenie 
występującch tu dysproporcji nie 
jest mocną stroną naszej działalno- 
ści gospodarczej, bo nie wykorzystu- 
je się wszystkich istniejących w za- 
kładach pracy rezerw, możliwości. 
Ale za to dla potrzeby zwiększenia 
dotacji państwowych znajduje się 
wiele powodów, które w ostatecz- 
nym rezultacie obciążają budżety 
dobrze gospodarujących producen- 
tów. Krótko mówiąc, za mało czy- 
nimy starań, aby zwiększyć wydaj- 
ność pracy, racjonalizować poziom 
płac i zatrudnienia. W „Łososiu”, że 
posłużę się najbliższym mi przykła- 
dem, nowy system płacowy spowo- 
dował zmniejszenie udziału w pła- 
cach kwot nie związanych bezpo- 
średnio z produkcją. Ponadto spo- 
wodował wzrost wydajności pracy 
o Około 20 proc, znaczne zmniejsze- 


KALISZ: 
Moja POP świadczy 0 


STANISŁAW RATAJSKI — kie- 
rownik ROPP w Krotoszynie, woj. 
kaliskie: 


— Zadań nić zrealizuje ta POP, 
która jest słaba, która musi być pro- 
wadzona za rękę i która ma kłopoty 
sama ze sobą, bo zdzie jej przewo- 
dzić w realizacji zadań! Takich POP 
— proszę towarzyszy — nie brakuje 
w każdym środowisku. Właśnie po- 


ziom aktywności i zdolności do dzia- . 


łania POP zadecyduje o tempie re- 
alizacji zadań, które dziś przyjmie- 
my. Dużą rolę ma tu do spełnienia 
aktyw partyjny. Ale spójrzmy: ilu 
to aktywistów chętniej działa na 
szczeblu instancji niż we własnej 
POP, która jest niejednokrotnie nie- 
mrawa, bez planu działania i bez au- 
torytetu. Powinniśmy przyjąć zasa- 
dę, że aktywistą instancji nie może 
być członek partii, który nie potrafi 
lub nie chce pracować we własnej 
organizacji partyjnej. Autorytet i 
efektywna praca własnej POP — to 
wizytówka każdego aktywisty. Są- 
dzę, że byłoby dobrze gdyby stare 
hasło „moja POP — świadczy o 
mnie” towarzyszyło aktywowi naszej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
przez całą kadencję. 

Nie bez znaczenia dla POP w za- 
kładach pracy jest udział w jej dzia- 
łalności partyjnej kadry kierowni- 
czo-dyrektorskiej, która często zbyt 
„formalnie, powierzchownie traktuje 
swój partyjny obowiązek. Ilu to na- 


"nie absencji. Nie jest to system wol- 


ny od wad, wymaga permanentnego 
doskonalenia. 

— Przeglądy i atestacja stanowisk 
pracy, brygadowy system pracy 
— oto, co powinno skupiać uwagę 
załóg, działaczy partyjnych i gospo- 
darczych. Byliśmy ponad 40-o0sobo- 
wą grupą na zorganizowanej przez 
KW PZPR wycieczce w warszaw- 
skich zakładach im. Świerczew- 
skiego. Pobyt tam 
duże . wrażenie na zwiedzającyckhj 
szczególnie zaś funkcjonujący bry- 
gadowy system płacy. Kilka przed- 
siębiorstw w Słupskiem zorganizo- 
wało już takie systemy. Jedną z ko- 


„rzyści jest to, że brygady pozbawiają 


się obiboków. Takie początki, 
które nie będą łatwe. Nie da się sta- 
wić znaku równości między bryga- 
dowym systemem pracy, przegląda- 
mi stanowisk i ich atestacją. Prze- 
prowadzenie tych operacji wymaga 
stosownej wiedzy, rzetelności, uporu 
i konsekwencji. Wszystko to składa 
się na drugi etap reformy gospodar- 
czej. Z kolei do jego wdrożenia trze- 
ba zaangażowania, twórczej pasji 
nas, członków partii. Takiej, jaką 
była potrzebna podczas zagospoda- 
rowywania tych terenów, gdy na 
nowo i na trwale wtapiały się w te- 
rytorium kraju. 


szych sekretarzy POP mogłoby bez 
skrupułów powiedzteć, że mój dy- 
rektor, prezes, kierownik pomaga mi 
w pracy partyjnej? Fakt ten wiąże 
się nierozerwalnie z brakiem kon- 
sekwencji w polityce kadrowej par- 
tti — chyba na wszystkich szczeb- 
lach. Niektórym dyrektorom, preze- 
som posiadającym rekomendację 
swych POP i instancji partyjnej 
obojętny jest program partii, nie- 
wiele robią na rzecz umacniania au- 
torytetu POP, bo po co im silna or- 
ganizacja partyjna w zakładzie... 


Popatrzcie towarzysze, w ilu to 
dokumentach partyjnych zapisano, 
ile podjęto uchwał, że trzeba, że na- 
leży, że zobowiązujemy do rozbudo- 
wy szeregów partyjnych, 40 umac- 
niania robotniczego trzonu partii, 
a efekty są niewystarczające w sto- 
sunku do potrzeb i możliwości i nie 


"jestem chyba sam na tej sali, który 


w upływającej kadencji nie zareko- 
mendował swej partii ani jednego 
kandydata. Zamiast zobowiązywania 
innych, proponuję by każdy z nas, 
delegatów — a sądzę, że przyłączą 
się do tego również goście naszej 
konferencji a także etatowy aparat 
partyjny — przyjął na siebie zadanie 
pozyskania w nasze szeregi przynaj- 
mniej 2 towarzyszy. I proszę — bez 
uchwały, bez zapisywania w doku- 
mentach partyjnych przyjęlibyśmy 
ponad 1000 nowych kandydatów, 
wzorowych ił cenionych robotników 
i rolników. Łatwo i prosto będziemy 
mogli rozliczyć z realizacji tega, 
świadomie przyjętego przez siebie, 
zadania na konferencji sprawozdaw- 
czej za dwa lata. 


ZYCIE PARTII JĘE 


BRYGADY 


— partyjna inicjatywa 


JERZY KANIA, JERZY WRÓBEL 


Przyjęcie Ustawy o eksparymentalnych systemach 


płacowych zainicjowało w wielu przedsiębiorstwach dys- 
kusje nad przyszłym kształtem polityki płacowej. Choa- 
rakterystyczne jest, że panowała tu zgodność co do pod- 
stawowej zasady — PŁACIĆ NALEŻY TYLKO ZA PRA- 
CĘ. Słuszność tego założenia tak fascynowała swą oczy- 
wistością i spodziewanymi efektami, że zdominowała 
całkowicie toczące się na ten temat dyskusje. | 


Rzadke kiedy główny nurt działań 
' kierował mę jednak w stronę rcz- 
ważań na temat nowoczesnej ocga- 
_mizacji pracy, a więc ma temat uru- 

ehomienia takich mechanizmów, 
które gwarantowałyby wyzwalanie 

inicjatywy społecznej, aby ta oczy- 


"wista zasada nie wynikała z przy”. 


Sętych regulaminów lecz z codzien- 
nej, robotniczej praktyki. Przeważ- 
nie też próbewane twerzyć jeden 
uniwersalny, ególnezakładewy  sy- 
stem nie uwzględniający specyfiki 
1 możliwości różnych grup zawodo- 


wych. System taki nie jest więc 
„dualny zarobek z indywidualnym 


w stanie ściśle powiązać efektów 
pracy z płacą. 

Organizacja partyjna w Fabcyce 
Wyrobów Precyzyjnych im. gea 
Świerczewskiego wielokrotnie rox- 
" ważała ten problem. Aktyw partyjny 
wyraźnie  destrzegł występujące 
uróźnicowanie grup zawodewych, ich 
różny charakter pracy eraz różne in- 
terezy i oczekiwania Jednocześnie 
swiadomy był potrzeb pilnego, dy- 
namicznego wzrostu produkcji. Z 
tego tylko bowiem mógł wynikać 
tak oczekiwany wzrost wynagro- 
dzeń. Z dyskusji i szerokich kon- 
suitacji z załogą wyraźnie wynikało, 
de jedynym czynnikiem, który w ist- 
niejących realiach gospodarczych 
może spowodować wzrost produkcji 
jest uspołecznienie procesu pracy. 
Jam w jednocześnie najskuteczniej 
eza, naturalna dia socjalistycznych 
stosunków pracy droga do uzyski- 
wania wysokiej wydajności i dyscy- 
pliny pracy. 

Warunki ku temu megą zaistnieć 


wtedy, gdy efektami precesu wytwa-' 


rzania zainteresowani są wszysey 
zaanzazowani w ten proces, a nie tyl- 
ko nadzorujący. Obszar tego zain- 
teresowania musi oczywiście wykra- 
czać poza fazę jednostkowej operacji 
1 obejmować taki zakres procesu 
technologicznego, który daje końco- 
wy, dający się wycenić, efekt pro- 
dukcyjny. 

Organizacja partyjna wskazała w 
swych uchwałach, że tylko pełne 
uwzględnienie specyfiki wszystkich 
„grup zawodowych może spełnić ich 
oczekiwania, co jest nieodzownym 
warunkiem uzyskania akceptacji sy- 
stemu przez całą załogę. Odwołanie 
się do opinii społecznej niesie za 
sobą bezwzględną konieczność takiej 
akceptacji i jest podstawowym wa- 
runkiem sukcesu. 


Analizując Uchwałę XXIH Ple- 
num KC PZPR stało się oczywiste, 
że przyjęte założenia wypełniane są 


Jerzy Kanla jest I sekretarzem, 
Jerzy Wróbel — sekrotarsom 
KZ PZPR w Fabryce Wyre- 
bów Precyzyjnych hm. gea. 
Świerczewskiego w Warszawie. 


ONLZYCIE PARTII 


całkowicie przez grupowe systemy 
acy, a wśród nich BRYG 
PRACY I PŁACY. 
Uznaliśmy, że podstawowymi ce- 
tami wprowadzenia takiego systemu 
zą: | 
© Uspołecznienie realizacji zadań 
ekonomiczno-gospodarczych; 


© Rozwój autentycznych kolekty- 
"wów pracowniczych; 


© Rozwój grupowych systemów 
płacowych ściślej wiążących indywi- 


wkładem pracy; 


© Skokowe, dynamiczne wyzwo- 


„lenie rezerw prostych, głównie wy* 


korzystania czasu pracy, poprawy 
cji pracy oraz oszczędności 


organiza 
materiałów, narzędzi i maszyn; 


© Odbudowa socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. 


Brygadowy system pracy i płacy, 
sprzyja ponadto zawiązaniu się w 
grupie stosunków partnerskich obej- 
mujących zarówno załogę, jak i kad- 
"rę kierowniczą. Zmienia więc zasad- 
niczo społeczną funkcję kierownika, 
który ocenia pracę członków grupy, 
ale jest też przez grupę oceniany 
w zakresie sprawności i skuteczności 
wypełniania na jej rzecz pracy or- 
ganizacyjnej. , 

Z równoprawnego grona wyróżni 
kierownika wyłącznie specyfika wy- 
konywanych zadań. Pedperządkowa- 
nie mu współpracowników nie wy- 
nika z zajmowanege przez niego sta- 
nowiska, lecz z Jw grupie 
(unkcji w podziale zadań. Grupa 
przyjmuje dobrowolnie taki układ 
stosunków, gdyż wynika to z potrze- 
by zapewnienia jak najsprawniejsze- 
go kierowania przebiegiem procesu 
pracy. Kierowanie poszczególnymi 
ludźmi jest więc tu procesem wtór- 
nym, będącym środkiem do wyzwo- 
lenia takich zbiorowych działań, by 
realizacja celów w postaci wyniku 
produkcyjnego była oceniana przez 
grupę jako sukces. | 


Tradycyjne metody zarządzania w 
tym układzie zawodzą. Najwłaściw- 
sze 1 jedynie możliwe jest przyjęcie 
formuły zarządzania  polencjałem 
spełecznym. W idei swej zawiera 
ona bowiem wszystkie elementy nie- 
zbędne do wypełniania kierowniczej 
roli w grupie partnerskiej. Model 
ten sprzyja dynamicznemu wyzwa- 
laniu inicjatyw na każdym stanowi- 
sdou pracy. Tym samym też 
szybko przystosować się członkom 
grupy do 
zmiennych warunków produkcji. 
Pokonana zostaje dzięki temu barie- 


„ra wielu niemożliwości wynikają 


charakterystycznych, 


cxch z niedostatków kadrowych, su- 
rowcowych i technicznych. Posta- 
wom takim sprzyja system samoo- 
ceny i wynikający z niego system 
samodzielnego podziału  efcktów 


System (aki wdrożyła Fabryka 
Wyrebów  Precyzyjaych im. gen. 
Świerczewskicgo w Warszawie. Bry 
gady pracownicze zaczsły tu powsta- 
wać w marcu 1985 r. w wyniku dą- 
żeń robotników do wykorzystania 
TOZECW cych zwiększyć e- 
fekty prący. Powszechnym oczeki- 
waniem było osiągnięcie relatywnie 
wyższych płac za deklarowany 
wkład pracy. Inicjatywy robbłaicze 
znalazły swój wyrąs w stanowisku 


, pracy brygady. 


efl zasad brygadewege systemu 
pracy i płacy ekreślonych umową. 


Brygady są autonemicznymi zespe- g 


łami pracowniczymi, z którymi za- 
wierana jest taka umowa. 

Zespół dobiera się w zasadzie sa- 
modzielnie i dobrowolnie. Jedynym 
ograniczeniem jest umiejscowienie 
operacji technologicznych. Po 
wstępnym zorganizowaniu się grupy 


1 wyliczeniu finansowym podstawy 


tunkcjonowania, następuje proces u- 
zgodnień z dyrekcją fabryki i za- 
warcie umowy. Kierownictwo Zza- 
kładu dba, by zminimalizować 
wpływ czynników zewnętrznych na 
pracę brygady. | 
Zasadą jest, by brygada obejme- 
wała swym działaniem zamknięty 
cykl produkcyjny kończący się wy- 
tworzeniema gołowege produktu u- 
moeżliwiającego wycenę jege warte- 
ści. Stanowi to bowiem podstawę do 
wyliczania w okresach miesięcznych 
funduszu brygady, o0- 
kreś!onego procentowym współczyn- 
i wastości prodniccji, 
Brygada jako zespół autonomicz- 
ny, wybiera kierującego nią mistrza 
lub brygadzistę i kilkuosobową radę 
brygady. Zespół ten dzieli wypraco- 
wany fundusz wynagrodzeń między 
członków brygady według in u- 
alnej oceny wkładu i jakości pracy 
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oraz wcwnętrznego regulaminu. Po- 
siada też uprawnienia do Gokony- 
wamia zmian kadnowych. 

Jak widać — zakres samorządno- 
ści brygady, jej autonomiczność, są 
bardzo duże. Sięgają bowiem swym 
działaniem nawet w okres wyprze- 
dzający formalne ie bryga- 
dy pracowniczej, obejmując etapy 
dyskusji, uzgodnień i formowania 
się przyszłego zespołu. 

W przedstawionej sytuacji poja- 
wia się problem — gdzie jest tu 
miejsce na politykę kadrową? 

Na tak postawione pytanie odpo- 
wiedź może być tylko jedna — w 
tym układzie na tradycyjnie pojme- 
waną politykę kadrową miejsca nie 
ma. 

Jest tylko miejsce na wykorzysta- 
nie jednego z ins ntów tej po- 
lityki jakim jest cofnięcie rekomen- 
dacji partyjnej. Polityka bowiem 


"musi zawierać element planowanych 


działań wyprzedzających. 
W ten sposób można bowiem ste- 


'rować przebiegiem wydarzeń. Pod- 


jącie przez naszą organizację partyj- 
ną wcześniejszej pracy wyjaśniają- 
cej i edukacyjnej tak pozwoliło 
wpłynąć na sferę świadomości ro- 
botniczej, że załoga sama uznała ce- 
iowość przedstawionych rozwiązań. 
Zaangażowany w tę działalność ak- 
tyw partyjny kierowany na wybrane 
odcinki pracy, w sposób naturalny 
uznany zostaje za najbardziej 
kompetentny do pełnienia funkcji 
brygadzistów lub mistrzów w two- 
rzących się zespołach. W FWPŚ bry- 
admistaani są m.in. sekretarze Od- 
dział ocyanizacji partyjnych i 
działacze innych organizacji społecz- 
no-politycznych. Partia nasza zyska- 
ła w ten sposób jeszcze jeden ważny 
atut podnoszący jej prestiż i zau- 
fanie. | 

Istniały obawy, czy zespoły bDry- 
gadowe nie będą eliminować ze swe- 
go grona działaczy, którzy część cza- 
su poświęcają na pracę społeczną. 
W naszej fabryce partią wykazała, 
że będąc motorem działań służących 
interesom robotniczym jest robotni- 
kom na co dzień potczebna. Potrze- 
bni są działacze partyjni, którzy re- 
prezentują słuszne sprawy brygady | 
występują w jej imieniu. 

Zasady polityki kadrowej realizo- 
wane wewnątrz brygady spełniają 
olbrzymie funkcje wychowawcze i 
integracyjne. Przybłiżają ideał so- 
cjalistycznych stosunków pracy pe- 
przez uspołecznienie odpowiedzial- 
ności zą pracę. ) 

Partia swym działaniem udowoód- 
niła, że odpowiedź na postawione na 


. wstępie pytanie może być tylko jed- 


no. Brygadowy system pracy jest 
w naszej fabryce inicjatywą i suk- 
cesem zakładowej organizacji par- 
tyjnej. 
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Wydział Narzędzi Specjalnych — Jerzy Matwiejczuk z brygady szlifiercy 
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Przeglądy i atestacja w województwie katowickim 


— 


X Zjazd portii dał impuls do generalnego przeglądu 
struktur organizacyjnych i stanowisk pracy w całym pań- 
stwie. Decyzja ta ma konkretne podłoże, tkwiące w new- 
ralgicznych problemach naszej gospodarki i życia spo- 
łecznego. Chodzi o likwidację różnych organizacyjnych 
nonsensów, przystosowanie struktur wszystkich szczebli 
do obecnego etapu rozwoju społeczno-gospodarczego, 
o usunięcie niedowładu w sferze obsługi społczeństwo, 


© poprawę efektywności gospodarowania. 


Nie jest to probiem nowy. Często 
zadajemy sobie pytanie, diaczeyo 
dwa podob::e przedsiębiorstwa, wy- 
Konujące ten sam rodzaj produkcji 
w tych samych warunkach osiągają 
zgoła inne etelkty. Albo dlaczego na 
identycznych sianowiskach o tym 
samym wyposażeniu wsniki różnią 
się nawet kilkakrotnie? Te porów- 
nanra znuszają Go szukania odpo- 
wodzi, | 

W przeszłości wielokrotnie podej- 
mowano próbę uzyskania w:ększej 
elekiywności gospodarowaria. Były 
vo jedna: zazwyczaj próby wycia- 
kowe, odnoszące się do niektórych 
obszarów w gospodarce i życiu spo- 
łecznym, np. poprawa funkcjoacwa- 
nia różnych efer obsiugi ludności, 
przeglądy struktur zatrudnienia, 
przeglądy siamowisk pracy, analiza 
wysorzysiania majątku produkcyj- 
nego, wtriwanie systemów motywa- 
cyjtych itp. Nie można więc uważać 
obeciego przeglądu swuktur i ate- 
stacji stanowisk za coś zupcinie no- 
wego, dotąd nie znanego. 

Doniosłość zjazdowych  postane- 
wień polega na tym, że jcst te prze- 
gląd kompleksowy, ebcjmujący sze- 
roki wachlarz struktur organizacyj- 
nych państwa j gospodarki oraz, że 
ta metoda ma na stałe wejść ue 
praktyki działania. 

Tak zamierzone _vrzedsięwzięcie 
wymaga wszechstronaiego przygoto- 
wania, by uzyskać rzeczywiste eftk- 
ty. Choć na obecnym etapie jeszcze 
nie wszyscy są zwolennikami prze-_ 
glądów, to jedrax  zdccydowana 
większość kadry upatruje w tym 
dużą szansę przyspicszenia procesów 
eiektywnościowych w zakładach jak 
i całej gospodarce. 

Szeroki zakres przeglądów wyma- 
ga uzyskania Społecznego poparcia. 
zrozumienia idei i zasad. Konieczue 
„więc było w warunkach wojewódz- 
twa «atowickiego podjecie uwszech- 
stronnej akcji informacyjnej i szko- 
ieniowej. Dzialania te uruchomiono 
aż w II kwartale, jeszcze przed 
X Zjazcem, po ukazaniu się Uchwa- 
ty nr 29,86 Rady Ministrów w spra- 
wie przeglądów i atestacji stanowisk 
pracy w przedsiębiorstwach państ- 
wowych. TNOQOK. PTE | NO' zor- 
ganizowaly zespoły specjalistów, 
przygotowanych do Świadczenia do- 
radztwa, konsultacji i szkolenia. 

Przyspieszenie tych działań nastą- 
n.ło po X Zjeźdcie. Koordynacją ra- 
fał się roboczy Wojewódzki Zespół 
Partyjno-Administracyjny ds. prze- 
ziądów struktur organizacyjnych i 
atestacji stanowisk w województwie 
katowickim. Działalność zespolu na- 
stawiona była na zachęcenie aktywu 
partyjnego i kierownictw naszych 
zakładów do podjęcia czynności 
wstępnych 1 przygotowawczych, na 
uruchonienie punktów konsultacyj- 
nych. najpierw w Wydziale Ekono- 
micznym KW PZPR następnie w 
siędzibach Zarządów Wojewódzkich 
TNOiK, PTE i NOT. Od sierpnia 
prowadzi się również szkolenie ze- 


Zygmunt Urbanck jest kierow- 
nikiem Wydaiału Ekonomicz- 
nego KW PZPR w Katowi.- 
cąch. 
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-'towicach), 


'brze). 


snolów kierujących przesliądami | 
atestacją w zakładach. Przygotowa- 
no hiezbędre materiały Instruktażo- 
wo-metodyczne. : 
Róvwnolegie 2 przygutowanian: 
porzegiądów .- struktur wawnątrz 
przedziębiorstw prowadzi się przy- 


gowwznia do przeglądu icdnostek 
usługowych i adm'nistracyjnych 


związanych z' bezpośrednią obsługą 
ludności. W tym celu dokonuje sie 
jnweniarvzacji 1 analizy dotychcza- 
sowej procedury obsługi, aby w*y- 
ciągnąć wnioszi dla jej usprawn:e- 
' ia. 

Iuteusywue dzialania znajazły cd- 
bicie w bieżacej działalaości instancji 
miejskich, miejsko-gminnych, gmin- 
nven oraz oganizacii zakładowtch 


Dobre 


ZYGMUNT URBANEK 


gdzie sprawom właściwego przygo- 
towaniu przeglądów i atestacji po- 
Święca się dużo uwagi. 

W wielu przypadkach jest to kon- 
tynuowanie działań podjętych w pe- 
przednim okrcsic na rzecz zwiększa- 
nia cfektywności gospodarowania. 
Przecież sporo elementów przeply- 
dów i atestacji stanowisk zastosowa- 
no już w praktyce w ostatnich la- 
tach przy wdrażaniu relonmy gospo- 
darczej. Zmuszały do tego nowe wy- 
mogi ekonomiczne, ostry deficyt za- 
trudnienia, trudności zaopat'zen:e- 
we. 

Częśc kierownictw zakladow Szu- 
kała rozwiązania tych probiemow 
in. in. poprzez Stosowa:ie grupo- 
wych ferm organizacji pracy (Hvd- 


 robudowa Śląsk 1, Biuro Prożektów 


Budownictwu Komunalnego w Ka- 
wprowadzanie robotów 
(ZIS Erg-Zabxowice), dbałość o ja- 
kość wyrobów (PZPE „Palam-iKan- 
takt” Czeckowice), rozwój produkch 
czsportowe; (Fabryka Obrabiarek 
„Ralamet” Jsużnią Raciborska, Mera- 
-Ster Katowice, Mesa-lklzbab Za- 
Jeżeli w tych przykładowe 
wymienionych zakładach uzyskano 
pozytywne rezultaty w wyn:ku za- 
stosowania przecież nie wszystkich 
elementów przewidzianych w prze- 
glądach i atestacji, to można i trzeba 
widzieć xorzyści, jakie mogą wynik- 
nąć z praw.dłowo przeprowadzonych 
przeglądów iatostacii w całym prze- 
myśle. Tax zresztą oceniają to kie- 
rownictwa tych zakładów. Jest cha- 
rakterystyczne, że właśnie te dobre 
zakłady nie boją się atestacji, A 
pewną rezerwę obserwuje się u tych. 
którzy dotad jeszcze nie notrafiii 
wykazać się debrymi wynikami eko- 
NOM.CZNYMI. 


-cy instytucji 


Jest zrozumiałe, że w poczatko- 
wym etapie przedsięwzięcia stopień 
przygotowan:a zasładów do przeglą- 
dow jest zróżn:cowany. Wnvływa na 
to również możliwość przeszkolenia 
członków zesrelów. Na odbytych do- 
tąd kursach i seminariach (do po- 
łowy września) przeszkolono około 
tysiąc osób A więc niewiele jak na 
potrzeby naszego województwa Stąd 
też różnego rodzaju sSzkołenia trwać 
będą jeszcze przez cały TV kwartał. 
przecnodGzaąc następnie w kursokon- 
śerencie. poświęcone wymianie do- 
Świadczeń. 


Wzrasta również zabotrzebowanie 
na doradztwo i konsultacje. Zakłady 
na.częściej korzystają z możliwości 
zadrowych TNOiK, PIE | 
Niektóre zakłady korzystają 2 bomo- 
spoza województwa. 
Nn. Fabryka Obrabiarek „Rafamet” 
poprosiła do współpracy specjali- 
szów z Instytutu Pracy i Spraw So- 
cjalnych a Olkuska Fabrvxa Naczyń 
Linaliowanych — wykladowców z 
Akademii Ekonomicznej w Krako- 
wie. przy pomccy których przepra- 
wadzą „próbną” ażestacię kilku sSta- 
nowisk. 


W większości miast, gmin i zakia- 
dów powołane zostały zespoly, w 
skład których wchodzi doświadczony 
astyw partyjny | gospodarczy, 
przedziawicielie związków zawodo- 


wych i organów samorządowych. 


przygotowanie 
— początek sukcesu 


"Wrześniowe zebrania POP i OOP 
w Będzimie | Knurowie poświęcone 
były tematyce przeglądów i aiesta- 
eB. Plenum KZ PZPR w Hucie „Ba- 
tery' w Chorzowie rozpatrzyło ra- 
port e stanie organizacji pracy w ta- 
kładzie. Temat ten podejmowany 
jest na wielu innych zebraniach pac- 
tyjnych. 

Generainie wyrażane są Oop.nic, że 
tylko wiaściwe DiIłygoiowarie tego 
pizedsięwziccia może dać pozytywne 
rezultaty. Przestrzega się przed po- 
śpiechem. oczeauje sie usunięcia 
nieprawidławości 1 niedoztatków w 
działalności wewziatrzzaukiedowe.. 
ZsNyraca się uwagę na Konieczność: 
właściwego Goboru s«ładu asobowe- 
go zespołów. Postuluie sę przepro- 
uadzć wnx«liwe prace analityczne 
i ocenę strumtur Orzanizacyjnych na 
szczebiu zarządzania i w sferze pro- 
dukcji: zasłudów, a Laxże obowiązu- 
„ących systemów wydiagradzania. 

Najdalej zaawansowane £4 piace 
w Zakładach Wytworczych Urxądzeń 
Svgnalłizaceinych w IŚaiow.cach 
Jest te  iedyne przedsiębiorstwo 
w naszym wokwództwie, które w 
ramach resortu zostało wvtypowa- 
ie do pilotażawej atestacji. 

To, że obecnie już wiele zakładów 
posiada epracowane szczegółowe 
karmonogramy przegładów f atesta- 
ch stanewisk pracy jest rezultatem 
partyjnej inspiracji. 

Przykladem może być tutaj Huta 
„łabędy”. Sekretarz KZ PZPR i dy- 
rextor huty uczestniczyh w kwiet- 
niawej naradzie w  „Kadoskócze” 
w Radomiu. Wyciąsnęł: z tej narady 
właściwe wnioski. Nie czekając na 
wytyczne przygotowań się w bucie 
do rozboczącia atestacj: stanowisk 
„uz we wrześniu br. Niestety nie 


NO?F. 


"wojewódzkie 


moża tego odnieść do wszy:kich 
k.erowuictw. JEsacze w sporej ca;sei 
zakładów oczekuje się na $4czege- 
łewe wytyczne z resortów. U naszej 
partyjnej działałności nie podziela- 
Imy tego stanowiska. Uważwny. że 
i bez wytycznych jest wiele spraw 
wymagających przygotowania, jak 
chociażby uporządkowanie  doxu- 
mexntacji wewnątrzzakładowej, obDra- 
cowanie kart zadań i obowiązków, 
zinwentaryzowanie wszystkich sta- 
nowisk, szkolenie zespołów itp. 

Niezwłoczne przystąpienie do tych 
prac nie ma nic =nSloega z po- 
$piechem. Chodzi o to by nie tracić 
czasu na prawidłowe przygotowanie 
się de przeorowadzenia tego zada- 
nia. 

Prowadzone obecnie kónsultacie, 
szkolenia i dyskusje na zebraniach 
partyjnych wskazują również na 
możliwość istniejących zagrożeń d!a 
tego przedsięwzięcia Zaliczyć deo 
nich nalęży m in. 
© przeprowadzenie przeglądu | ate- 

stacji w aposób biurokratyczny, 

bez wnikliwego przygotowania 1 

przy «formalizovanej procedu- 

rze, 
© brax elektów w wyniku powiera- 
_ chop'nego przeprowadzenia prze- 
glądów, co moe zniechęcć do 
dalszych prac w przyszłości, 
© |qczenie przedsięwzięcia 2 krót- 
kotrwałą spektakularną kamna- 
nią, 


© negowanie sensu pizedsięwzięcia 
beż próby wniknięcia w jego 
istotę, | 

© utożsamnianie przeglądów z wery- 
„fikacią kadr, A 

© chęć pośpiesznego wykazinia są 


wynikami, 
© niemożliwość natychmiastowego 
wdrożenia wniosków i zaleceń 


jak również próba zgłaszania a€- 
społam różnych wniosków, pro- 
pozycji | sugestii mających cha- 
rakter partykularny, wynikający 
z wygodnictwa czy wręcz aseku- 
ranctwa 


Nie jest to mpełny rejestr mojili- 
wych zagrożcn. Wraz z postępam 


prac mogą się pojawić i inne. Do- 


strzeganie ich jednak jest konieczne 
by skutecznie je neutralizować lwb 
aliny.nować. : 

W sumie joduak podjęte w naszej 
organizacji partyjnej 
dzialania : pa rzecz rozruchu tego 
ważnego przedsięwzięcia, pozwołły 
na urucnomienie szerokiego zakremi 
prac przygotowawczych. Prac po- 
wzebnych, by działać zkutecznie i 
uzyskać takie rezultaty, które przy- 
smeszą postęp techniczny ł£ organi- 
zacyjny, doprowadzą do obniżenia 
xosztów produkcji, racjonalizacji zna- 
rudnienia, poprawy jakości, peniej- 
ssegpo wykorzystania majątku pro- 
dukcyjnego. Uzyskane efekty powin- 
ny wesprzeć reformę gospodarczą, 
odoiokawać bamulce 1 wpłynąć na 
wzrost efcktywności działań zarów- 
no w sferze gosvodarczej jak i apo- 
JOCZNEJ. 
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Nauka a — gospodarka 


-dżkowcadia, automatyzacja 1 robotyzacja powinny znaj- 
dować szerokie zastosowanie przede wszystkim tam, gdzie 
można uzyskać największe przyspieszenie nowoczesnej, naj- 
bardziej potrzebnej produkcji, a także tam, gdzie warunki 
pracy są szczególnie uciążliwe i niebezpieczne. Aktywny u- 
dział naszego kraju w Kompleksowym Programie Postępu 
Naukowego i Technicznego RWPG oraz dwustronna pol- 
sko- radziecka współpraca poczynania te koci wydatnie 


wspierać.” 


Roboty przemysłowe dzięki posia- 
danym własnościom zastępują pracę 
ludzką najbardziej uciążliwą i nie- 
bezpieczną z zachowaniem dużej 
precyzji wykonania, gwarantującej 
wysoką jakość wyrobów oraz zapew- 
riającej dużą wydajność pracy, Efek- 
tywność wykorzystania czasu pracy 
robota przemysłowego wynosi prze- 
ciętnie 95 proc. (u robotnika średnio 
75 proc.). Poza tym pracujący robo$ 
jest wyjęty spod przepisów rządo- 
wych i związkowych, dotyczących 
temperatury, czystości powietrza, 
hałasu, promieniowania i innych za- 
grożeń. Robot może pracować przez 


wszystkie trzy zmiany, nie potrze- 


buje przerw w pracy, nie ulega znu- 
żeniu, nie potrzebuje urlopów, ani 
nie domaga się Świadczeń socjal- 
nych. Wprawdzie jeden ze związkow- 
ców amerykańskich odpowiedział na 
te argumenty: że robot także nie ku- 
puje — ale w naszym kraju póki 
co nie ma z tym problemu. wręcz 
przeciwnie 

Od kiłku lat Japonia i Stany Zjed- 
noczone toczą zaciekły wyścig o ob- 
niżkę kosztów produkcji. Otóż o ile 
od lat koszt godziny pracy robota 
utrzymuje się niezmiennie w grani- 
cach 3—48 dol. USA, to koszt go- 
 dziny pracy jednego zatrudnionego 
w przemyśle sięga obecnie w USA 
15—20 dol. Ta różnica całkowicie 
wyjaśnia wzrost zainteresowania au- 
tomatyzacją w przemyśle. W opub- 
likowanej nie tak dawno książce Je- 
seph F. Engelberger, prezes Unima- 
tion, pierwszej na świecie firmy zaj- 
mującej się-wyłącznie produkcją ro- 
botów, stawia otwarcie sprawę: 
„Motywacją wprowadzenia robotów 
do przemysłu jest ebniżka kosztów 
produkcji”. Wydaje się, że po wielu 
wahaniach kierownicy głównych ga- 
łęzi przemysłu uznali, iż nadszedł 
moment całkowitej reorganizacji 
produkcji W samym tylko amery- 
kańiskim przemyśle samochodowym 
w ciągu najbliższych siedmiu lat za- 
Inwestuje się w nowe zakłady i mo- 
dernizację istniejących urządzeń 80 
młd dolarów. Gigantyczne kapitały 
zostaną zainwestowane w nowe ga- 
łęzie techniki, zwłaszcza w robotykę 
przemysłową. W ciągu kilku najbliż- 
szych lat powstaną fabryki produ- 
kujące seryjnie roboty. Na samym 
czele tego wyścigu znajduje się ja- 
pońska firma Fujitsu-Fanuc, która 
produkuje roboty za pomocą innych 
robotów. Główne czynniki powodu- 
jące obniżkę kosztów produkcji 
w wyuiku zastosowania robotów są 
następujące: 

© zwiększenie wydajności praey 
i zdolności produkcyjnych, 

© spełnianie wymagań co do wy- 
sokiej jakości, 

kj oszczędności na robociźnie, włą- 
czając w 40 wymianę prac meno- 
tonnych i niebezpiecznych, 


"© oszczędności na pozostałych 
*ówięgką (np. energii, materiałów 
i p.). ż 

Wyżej wymienione czynniki 


(stwierdzenia) można uzasadnić na- 
stępująco: 

„Roboty mogą rzeczywiście praco- 
wać szybciej z większą niezawodno- 


Pref. dr inż. Jerzy Buć 'jest 

- dyrektorem Instytutu Mecha- 

a e Precyzyjnej w Warsza- 
e. 


Kd ZYCIE PARTII) 


(Z Uchwały X Zjazdu PZPR) 


W ZSRR liczba robotów uproszczo- 


. nych (przeznaczonych dla prostych 


ścią, mogą pracować bez przerwy. 


dwie lub trzy zmiany; zatem wzrost 


zdolności produkcyjnych i wydajno-- 


ści pracy (na jednostkę czasu) da się 
ocenić; poprawa wykoftzystania ka- 
pitałów może stanowić również wy- 
mierne uzupełnienia korzyści 
nomicznych z" 

Na przykład, masowe zastosowa- 
nie robotów w ZSRR (montaż! ze- 


JERZY BUĆ 


garków, produkcja maszyn elektry- 
cznych, prasowanie na zimno i na 
gorąco itp.) zwiększyło wydajność 
pracy średnio sześciokrotnie. 
Jeżeli praca i czynności 
w których roboty zastępują robot- 
ników, są rzeczywiście najbardziej 
niebezpieczne i wymagające, pod 
względem fizycznym i umysłowym 
dużych obciążeń, oczekuje się, że za- 
stosowanie robotów poprawi bez- 
pieczeństwo pracy, zwiększy dokład- 
ność, zmniejszy ilość braków; robot 
jest bardziej konsekwentny w pracy 
i diatego jefo zastosowanie znacząco 
podnosi zdolności produkcy jne. 


"Głównym czynnikiem  uzasadnia- 
jącym wdrażanie robotów -przemy- 
słowych jest przesunięcie zasobów 
siły roboczej lub przeniesienie ro- 


eKO- 


ROBOTYZA 
— nie wykorzystana 


ręczne, 


botników i operatorów z pracy cięż- - 


"kiej i niebezpiecznej do pracy bar- 


dziej bezpiecznej lub prostszej, przez 


obniżkę kosztów robocizny. Jeden . 


robot może zastąpić przeciętnie 2 lub 


3 robotników. 


W krajach socjalistycznych prace 
w zakresie robotów przemysłowych 
najbardziej są zaawansowane w 
ZSRR. 


W 1980 r. liczbę śobótów "", 
jących się w przemyśle Związku Ra- 
dzieckiego oceniano na ©6000 szt. 
Uważa się, że w następnym dziesię- 
cioleciu potrzeby tylko w przemyśle 
obróbczym wyniosą 120 tys. robotów, 
które zastąpią w przybliżeniu 3530 
tys. robotników dając corocznie 
oszczędność około jednego mld rubli. 
Jeżeli uwzględnić potrzeby innych 
gałęzi przemysłu jak: metalurgii, 
górnictwa, przemysłu lekkiego i spo- 
żywczego, budownictwa, transportu, 
usług medycznych, usług ogólnych 
itp, to ww. liczba wzrośnie ' od 
350—400 tys. szt. robotów, które za- 


stąpią jeden mln robotników, dając - 


oszczędność 3 mld rubli. 


W 1973 r. tylko w Ministerstwie 
Przemysłu Elektrotechnicznego było 
wykonanych 20 różnych typów ro- 
botów i manipulatorów. Głównie są 
one wykorzystywane w takich ope- 
racjach jak: obróbka metali, formo- 
wanie, odlewanie pod ciśnieniem 
1 montaż. Przy obecnej, dynamice 
wzrostu na udział w _ produkcji 
ZSRR może przypadać do 50 proc. 
ogólnej liczby robotów w świecie. 


'1978—81 miała wynosić: 


manipulacji i liczbę stepni swobody 
dla 4 oraz objętością pamięci nia 
prze jącej 100 sygnałów) w la- 
tach 1980—1985 uległa zmniejszeniu 

a liczba „robotów złożonych (z 5-ciu 


| i więcej stopniami swobody i z kom- 


puterowym systemem sterowania) 
jak również robotów adaptacyjnych 
ulegla wydatnemu zwiększeniu. 


Bułgaria rozwinęła głównie prace 
nad robotami do obsługi linii i 


gniazd obróbki skrawaniem oraz ro- 


botów do malowania. Produkcja ro- 
botów ukierunkowana jest głównie 
na dostawy do ZSRR i innych kra- 
jów RWPG. Wg danych podawanych 
na konferencjach przez specjalistów 
przewiduje się produkcję 150 do 
500 sztuk robotów rocznie. W NRD 
obecnie pracuje około 9000 do 15.000 
robotów, a obecnie szacuje się 
zastosowanie  40—45 tysięcy szt, 
manipulatorów i robotów przemy- 
słowych. Cyfry te wynikają praw- 
dopodobnie z różnych definicji okre- 
ślających pojęcie robota (prawdopo- 
dobnie w liczby te są włączone ręcz- 


ne maripulatory i nieprogramowane 
roboty). 

W Czechosłowacji w 1985 roku za- 
stosowanych zostało 3000 szt., a 
w 1990 roku prognozy przewidują 
wyprodukowanie i wdrożenie 13 tys, 
robotów, które zastąpią 30 tys. pra- 
cowników. Prowadzone są również 
intensywne prace nad wdrażaniem 
robotów w Rumunii i Węgierskiej 
Republice Ludowej, lecz brak jest 


danych dotyczących dynamiki ich 
" rozwoju. : 


W Polsce, pierwsze roboty prze- 


 mysłowe zbudowano w 1976 r. Łącz- 


na |liczba robotów wyprodukowa- 
nych i zaaplikowanych w latach 
— roboty 
proste 1325 szt. (w tym manipuła- 
tory), — roboty złożone 730 srt. 
Praktycznie do końca 1980 roku wy- 
produkowano łącznie 584 roboty, 
w tym: — roboty proste 527 szt. (w 


Roboty przemystowe królują na razie tylko w instytutach... 


„tym manipulatory), — roboty złoło- 


ne 57 szt. 


Z ogólnej liczby 584 robotów w;y- 
produkowanych do końca 1980 r. w- 
stało zaaplikowanych łącznie 201 ro- 
botów (np.w FSO, ZWUT, ZELMOT, 
SPOMASZ — Wronki, POLCOLOR 
— . Piaseczno, FSM—- Tychy ip. 
Dzięki równolegle prowadzonym 
pracom badawczo-konstrukcyjnym 
opracowano szereg typów robotów 
or stopniu. złożoności. konst- 
rukcyjnej pokrywające szeroko po- 
trzeby przemysłu krajowego z pun- 
ktu widzenia technologii. 


W obecnych warunkach ekono- 
micznych kraju opracowanie do- 
kładnej prognozy rozwoju wdrożeń 
robotów przemysłowych jest bardze 
trudne, aczkolwiek próbuje się te 
czynić. 

Z analizy rozwoju konstrukcji ro- 
botów w kraju wynika przewaga 
konstrukcji robotów z napędem 
hydraulicznym i pneumatycznym. 
Budowa robotów z napędem hydrau- 
licznym będzie nadal dominowała 
w Polsce z uwagi na wcześniej omó- 
wione zalety tych napędów, ja 


sza nsa 


również z tej przyczyny, że roboty 
te posiadają specjalne rozwiązania 
wynikające ze spełnionych funkcji 
jak: roboty do malowania, których 
napędy muszą być beziskrowe oraz 
konieczność posiadania dużych u- 
dźwigów, które są wymagane do re- 


 alizacji procesów zgrzewania punk- 


towego, nanoszenia pokryć mzetalo- 
wych metodą ogniową oraz prac 
transportu technologicznego. - 
Bardzo istotnym elementem prze- 
mawiającym za dominacją rozwojw 
robotów z napędem hydraulicznym 
jest posiadanie własnej hydrauliki 
w kraju, stosowanej przez przemysł 
lotniczy, przemysł obrabiarkowy i 
mąszyny budowlane. Czynnik ten 
daje możliwość zaspokojenia potrzeb 
krajowych w robotach przemysło- 
wych, a w szczególności w manipu- 
latorach bez konieczności praktycz- 
nie importu bazy elementowej z 
drugiego obszaru płatniczego. 


Fot. P. Nowak 
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Niewłaściwa praktyka. okonomicz- 
na w odniesieniu do tobotyzacji 
w Polsce prowadzona w "latach 
ubiegłych spowodowała zahamowa- 
nie rozwoju produkcji i wdrażania 
robotów do przemysłu jak również 


rozwój konstrukcji urządzeń peryfe- | 


ryjnych. 

Istniejący nadal stan zastoju na 
odcinku produkcji i zastosowań ro- 
botów powoduje powiększenie się 


Kość niezgody peina mięsa 
SZCZEPAŃ ŁAWNICZAK | 


ZEIT OOO CE ZCZPO ZOO REESE ZKE OZZEB 


Spotkałem się nied 
szczególnym określen 


alnej narady z dosyć 
kcyjnie regionów w 


owno podczas centr 
iem dobrych produ 


Stanisiaw Melak — wiasnyn) stun- 
piem upora!. się £ rochudową |: mo” 
dernizac ją GS-owych rcźni oraz mma- 
sarn: w iICrzemiceniewie, Bojanowie, 
kończą obecrie w Pęrowie, ro*po” 
częte są inwestycje teg9 typu bądź 
w fazie przygotowania w Miejzkiej 
Górce, Wijewie, Pboniecu :. we 
Wschowie. Właśnie z tych GS-onych 
masarń dostarcza sią ra miejscowy 
rynek połne pokrycie na partki mię 
sa wieprzowego ma. Spore toś cź 


dystansu Polski do krajów wysoko- 


rozwiniętych w tym zakresie. Poza rolnictwie naszego kraju. Jeden z dyskutantów określił je jako... przetworów. 
seda a zad ae salony. Oczywiście reprezentacyjne. Odczułem w tym porów- | Według ogólnie przyjębych rorma- 
łem, produkcją i aplikacją robotów naniu pogłos jakby innych skojarzeń... W tamtych onegdaj- tywów w obrocie żywcem za nabu- 
przemawiają obecnie dwa bardzo szych salonach mało kto troskał się o to, by nic się nie zmar" ralne niejako straty przyjmuje się 
ważne względy (poza względami po- nowało ze stołu. Przyjmując miarę wspomnianego dyskutanta Emi BARCA - 
gia dora aaa i czadą takim rolniczym salonem można nazwać Leszczyńskie. Niech go rejestruje te PEAR ach 
brak rąk do 5 Ge ok. 500 będzie. Tylko że tutaj od kilku już. lat, bodaj od chwili gdy . 15 procent. A mimo to nikcgo s7- 
tys. osób i tea trend utrzyma się powstało nowe wo dztwo wielu boli to, oby nie zmarnowoł smacja nie zadowala. 
' poza zai w - wukiisas » się kilogram mięsa. A skąd owe niepokoje?  1$6 dalej | 
Gać d OSEL : 
robotów w wyniku wzrostu cen, RP. i ią > , 
można przyjąć, ie sbconie produic | opieka ia Et BEukuwwy 


tywność reczna (llesona nA dwie Kierownik Wydziału Rolnego KW 4owarzysze godaić się nie cheżeli 


zmiany) wynosi eo najmniej £ min PZPR w Lesznie Jerzy  Pepickas 4 nadał nie mogą. KW PZPR w Lesznie. romnicKa 


z Zagria w gminie Pakosław na ple— 


mrok, a zatem ok * i mówi mi, że obecnie £ wszystkich AE | : ź 
mirek, a ieza oknem wota będzie | torów skupuia 2. Na rocznie Przypomnienie RA EC (| mai 
obcenie wynosił 2—5 lat. około 80 tys. ton żywca. Na pokTyCie | więjokrotnie w poprzednich lax stwa widocznego w gospodarce żywo 


| Ś : 
Zatem w celu zwiększenia produk- systemu. rola iikenaście pro- tach przy okazji różnych kampamii em na terenie województwa. Choe- 


cji przy braku rąk do pracy, władze . : politycznych była monitowana jn- dzi o owe 450 ton. To skutek a istot- 
- państwowe powinny stwarzać wszel- AA spo a. ol stancja wojewódzka zorpanizacjipar- ma jest cała otoczka sprawy, jej ce- 
«ie możliwe warunki do produkcji H nyb więcej racjonalny sposób jest tyjnych działających w pionie WZSR  zonanz społeczny. Liczą się takcwe 
i dnstalowania robotów w przedsię- | przewożona na potrzeby innych wo- w sprawie konieczności podjęcia dałej olbrzymie wydaki na resas- 
piorstwach. W początkowym okresie jewództw, głównie usytuowanych na zdecydowanych działań ograraczają- port. 


— kilku najbliższych lat = państwo cych straty w obrocie żywcem, które : 
powinno spełnić rolę mecenasa w zo zw oEÓA Owręgo- przykład w 1981 zdku przy skupie JW styczniu OPPM we Wrowawiu” 


tym problemie przez system d tacji, AA ,. 8T tys. $oa ca doc do dno- wystąpiło ćo ministra roinictwa, le - 
P P> ;A OBEJ Mięsnego we Wrocławiu Jerzy Pyta lo re ody > bawięjiąc "dh gky śnictwa | gospodarki żywnościowej 


ulg podatkowych (istotnych) etc. podaje nam dla uzu nienia aktu- PRAĆ j 

W ebecnych warunkach ekono- Ea Jnfoimacie z 2% Aziałania wpr owadzałiśmy system kartkowy ER hyc póki 6 ya 
raicznych kraju należy podjąć na- przedsiębiorstwa obejmującego 8wo- na mięso. Pion rolny leszczyńskiego  mzęgnych w este Rawicza, * 
stępujące działania: | im zasięgiem woj. jeleniogórskie, KW zeżrał ogłościowe dane w tej GG 

4. Skoncentrować prace ' rezwoje- ff leznickie, Jeszczyńskie, wałbrzyski | zprawie i kwestia mom. podjęta na _ potrzeba laka jest motywonom 
we na 3-4 typach robotów i na ten wrooławskie. Otóż w chwili obecnej Wajewódzkiej Konżerencji Sprawo£” nie tylko sytuacją z żywcem w LeS/- 
wa na znaczyć niezbędne środki || miesięczny skup żywca w wal, je. dawczo-Wyborczej przed IX Gm  czyńsieen Zakłady Mięsne w I.ea-. 


w celu szybkiego osiągnięcia cfek- 1 im z własnego zaplecza dem partii. Z $rybuny zań zjazdowe) nicy, Wałbrzychu | Wrocławiu mime 
tów.. pokrywa 50 proc. potrzeb reglamen- poruszył ten problem leszczyński de- okresowych modernizacji są w sen- 
2 Wytypować kilka zakładów || tacyjnych. W woj. „wałbrzyskim legat tow, Kazimierz Paszek, obecnie się technicznym poważnie zdekapi- 
przemysłowych dła produkeji robe- H — 45 procent. Natomiast skup w poseł na Sejm. talizowane. Jak to się mówi — robią 
tów. "e a woj. wrocławskim w zależności od Leszczyńskie propozycje zmierzały bokami. Rozrastająca się ag!omera- 


Niepodjęcie pilnych diałań w po- jego rocznej amplitudy daje posTy- wówczas w dwóch kierunkach. Pod- ja wrocławska przy "obecnej sytu- 
- wyższych kierunkach i to już w naj- cie w granicach 90—100 prec. po- jąć na miejscu takie działania Or- geji przetwórczej zakładów  mię- 
bliższym okresie może zaprzepaścić J trzeb. |. U zanizacyjne, które by zwiększyły zr U i 
osiągnięty w Polsce niemały doro- | oj Ra 3%. r 0 zdolności uboju | przetworzenia” pania dodaiicowych możliwości prze- 
Dek w. zakresie robotów przemysło- oj. legnickie zi ać eżącego żywca na terenie wojewódzywa, twórczych mięsa. Nie znaczy to, aby 
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| potrzeby podj | deficytowych. Ot i w ten sposób.je- wych zakładów mięsnych. Jeśli w  łożonymi iko w tym reku 
potrzeby jął stosowną uchwałę ś : ; , i . ło rękami. Tylko w (Sin 
w Mstopadzie 1984 roku, łącząc ją steśmy u' obecnego źródła stałych pierwszej kwestii leszczyniacóe Spo- | i 
| „— słusznie — z rozwojem przemy słu przerzutów żywca w obrębie OPPM  tykali się z oporami ze strony 80-  produccyjne zakładów mięszz<t w. 
elektronicznego naszego kraju. Tą we. Wrocławiu. Dla. jasności obrane tychczasowego monopolisty w obro- Tasinie.  - - sg 
 ucawałą powołany został - także dodajmy, -że brzedsiębiorstwo ma cie i prz órstwie żywca — prze- "_ , j | 
ędzyresorto e w wymienionych województwach  mysłem miĘSNYA to w drugiej kwe- Nad | akt l - 
„Nik wy stspół keordyna- | : | al aktualne - 
ajl dn, nutómatyzacji I rebotyzacji zakłady mięsne: w. Jeleniej Górze, stii znajdował! wspólny mianow- żęł, | | "— | 
produkcji”, któremu przewodniczy Legnicy, Lesznie, mik. 2 | > _Z tegorocznych. prcgoż w chowie 
minister hutnictwa i przemysłu ma- Wrocławiu. w cągu-. W Leszczyńskiem Jeszcze z CZASÓW zwierząt klawentarskich wyanika, że 
szynowego, A W POP nod Jou ilo e ot wielu lat mamy powiatów i względnego unormowa- w latach najbliższych wciąż najpo- 
przedstawiciele niezbędnych resor W 9% okręgu do czynienia z więcej nia rynku mięsnego działały przy ważniejszą kwestią rynkową będzie 
tów i specjaliści. lub mniej _nasilonymi przerzutami  GS-ach ubojnie oraz masarnie. W zaopatrzenie w mięso i jego prze- 
Zespół dopracował się już || żywca wynikającymi, bądź toż 3k- latach 70-tych większość z nich zo- twory. Racjonalizacja struktucy 0b- 
pra się już pewne- J tualnego obniżenia SiĘ pogłowia stała niemal zamknięta. Dochodziło rotu żywcem oraz mięsem i prze- 
go dorobku, jednak nie doprowadził $ ; - 5 ż du żywcem. €S » 
jeszcze do. homicia czu g żywca w niektórych województwach, do takich paradoksów, że stały nie- tworami nie jest wymysłeni grona 
produkcji saa): OUT =P3ITA: bądź to ewident:ego przyrostu po- czyTrme GS-owskie rzeźnie a na te- upartych towarzyszy, bądź to z 1.c52- 
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Nauki i Techniki ZSRR G. Marczuka | wszyscy zainteresowani na* rynku wiezionych przedtem z woj. lesz-  wódzklej Konferencji. Sprawożław- 
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kowują realizację Uchwały X Zjaz-. 


Wychowanie w uczelniach 


chwili. 


Pierwsze prace nad programem 
wychowawczym Uniwersytetu 
Wrocławskiego podjęte zostały trzy 
lata temu przez doc. dr. hab. Sta- 
nisława MKaźmierczyka z Wydziału 
Prawa i Administracji, który, opie- 
kując się samorządem studenckim 
ną tym wydziale, zgłosił potrzebę 
sformułowania zadań i metod pracy 
wychowawczej w szkole wyższej. 
Kontynuacja tego pomysłu znalazła 
wyraz w opracowanym przez władze 
rektorskie dokumencie zatytułowa- 
nym „Założenia i kierunki działal- 
ności wychowawczej w Uniwersyte- 
cie Wrocławskim im. B. Bieruta”, 

Już we wstępie tego. dokumentu 
przypomina się o zadaniach szkoły 
wyższej, która w swej działalności 
powinna zespalać badania naukowe, 
nauczanie i wychowanie. Uczestnic- 
two studentów w tych procesach 
wydaje się oczywistą koniecznością. 
Jednocześnie zaproponowano zmianę 
słowa „nauczanie” na „studiowanie” 
jako swoistego rodzaju deklarację 
uczelni, która pragnie traktować 
studenta jako partnera we wszyst- 
kich sferach działalności. Student 
powinien wiedzieć, że jego rozwój 
intelektualny jest ściśle związany 
z ogólnym poziomem uczelni. Szkoła 
oe wysokim poziomie powinna stwa- 
rzać nie tylko warunki, ale i mo- 
tywy intelektualne i emocjonalne do 
tego, aby student uznał jej rolę 
A kształtowaniu swojej osobowo- 
ci. 

Zadania wychowawcze, jakie sta- 
wia sobie Uniwersytet Wrocławski 
wynikają z dwóch przesłanek. Pier- 
wsza to uniwersalne zasady huma- 
nizmu, druga to ideały leżące u 
podstaw ustroju społecznego i po- 
litycznego naszego państwa. 

Wychowanie na uniwersytecie do- 
tyczy ludzi o osobowościach już 
w znacznej mierze ukształtowanych. 
Polega ono głównie na inspirowaniu 
do podjęcia wysiłku samowychowa- 
nia, wskazaniu celów i wzorów. 
Ważne jest, aby eksponować zadania 
wspólne, jednoczące wysiłki ludzi 
o różnych poglądach. 

Bez wątpienia nauczycielowi aka- 
demickiemu w procesie wychowaw- 
czym przypada najbardziej odpowie- 
dziainą rola. Mówi o tym rozdział 
II programu wychowawczego. War- 
tość nauczycieła jako dydaktyka i 
wychowawcy zależy nie tylko od 
jego cech indywidualnych, ale i 


w znacznym stopniu od poziomu ze-. 


spolu naukowego (instytutu, zakła- 


du, katedry), który reprezentuje. Na 


efekty wność jego pracy wychowaw-, 


czej składają się także i inne czyn- - 


niki. jak np.: udział w pracach ba- 
dawczych, postawa społeczną i po- 
lity czna, otwartość na PRE od- 
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Problemy wychowania — jak nieśmiały ubogi „krewny — 
odsuwane bywają w wielu uczelniach w najciemniejszy 
kąt. Wyciąga się je z owego kąta okazjonalnie —podczas 
różnego rodzaju uroczystości, konferencji, sprawozdań. 
Wtedy po prostu wypada powiedzieć „coś o trzeciej — 
obok dydaktyki i badań „naukowych — równorzędnej 
funkcji szkoły wyższej. Gdy kończy się „okazja” proble- 
my wychowawcze stają się znowu marginesowe i niepo- 
trzebne. Rejestr negatywnych skutków tego stanu rze- - 
czy jest długi i na ogół znany.: Sprawom wychowania na. 3 
uczelniach poświęcono wiele uwagi na XXIV Plenum KC 
PZPR, znalazły wyraz w jego uchwale, jak też w doku-- 
mentach X Zjazdu. W bieżącym roku akademickim re-- 
sort szkolnictwa wyższego zobowiązał uczelnie do opra- 
cowania własnych programów wychowawczych. W Uni-_ 
wersytecie Wrocławskim program ten ma już swój real- - 
ny kształt. Jego założenia nie rodziły się w ostatniej 


- ckiej 


JERZY JACYSZYN 


powiedni poziom etyczny, kultura 
itp. : 

Ważnym warunkiem uzdrowienia 
procesu wychowawczego jest _— zda- 
niem autorów dokumentu — powrót 
do tradycyjnego układu: mistrz 
— uczeń, stwarzającego możliwości 
indywidualnego studiowania, dają- 
cego radość twórczej pracy intelek- 
tualnej. Tu jednak wypada dodać, 
że stawanie się mistrzem to odrębne 
zagadnienie, wymagające wysiłku, 
żmudnej pracy naukowej, dydak- 
tycznej i wychowawczej. Z tą ostat- 
nią sferą działania nauczyciela aka- 
demickiego (szczególnie asystentów i 
adiunktów) wiążą się konkretne 
funkcje: opiekuna roku lub grupy 
studenckiej, domu _ studenckiego, 
praktyk studenckich, grupy studen- 
odbywającej obowiązkową 
pracę w zakładzie pracy. Szczególnie 
kształcąca jest opicka nad studen- 
ckimi kołami naukowymi i współ- 
praca z organizacjami młodzieżowy- 
mi. Uczestniczenie w studenckim ru- 
chu kulturalnym, sportowym, tury- 
stycznym ułatwia lepsze poznanie 
środowiska studenckiego, nurtują- 
cych je problemów, a przez to po- 
maga znaleźć skuteczne sposoby od- 
działywania wychowawczego. 


Nauczyciel powinien być świadom 
własnego obrazu w oczach studen- 
tów. Najbardziej naturalną formą 
zasięgania informacji o własnych 
blędach i oczekiwaniach studentów 
jest rozmowa z nimi. Przydatne tu 
szczególnie mogą okazać się anoni- 
mowe ankiety, konkursy, np. na 
najlepszego wykładowcę. Wszelkie 
rozważania o oddziaływaniu wycho- 


wawczym tracą sens, gdy nauczyciel 


akademicki zaniedbuje swoje obo- 
wiązki. w przypadkach rażących 
studenci powinni m możliwość in- 
terwencji.- 


Odpowiedź na świe kto może 
zostać studentem 


lizować 


"naruszenia 


Uniwersytetu. 


Wrocławskiego oraz kto może go Uniwersytet 


skończyć, daje rozdział III progra- 
mu, zatytułowany „Studenci”. Pro- 
blem przyjęć na uczelnie, który jest 
tam poruszany, stanowi odrębne za- 
gadnienie. Zaproponowano, by dzięki 
zwiększeniu liczby przyjęć zneutra- 
dołegliwości istniejących 
kryteriów kwalifikacyjnych. Pierw- 
gzy semestr czy nawet rok powinny 
być okresem bacznej obserwacji roz- 
woju studentów, której towarzyszy- 
łyby wysokie wymagania. Osoby, 


re — wskutek braku uzdolnień 


czy niewłaściwej postawy wobec na- 
uki — nie sprostają tym wymaga- 
niom, nie powinny dalej studiować. 
Wysokie wymagania muszą być sto-= 
sowane w całym okresie studiów, 


a ukoronowaniem tego powinien być 


dyplom. 


Gdy idzie o wymagania wobec 
studentów i dyscyplinę na studiach, 
te wyróżnić tu należy obowiązek na- 
uki i godnego zachowania się w dą- 
żęniu do osiągania wysokich celów 
społecznych i państwowych. Progra- 
my i regulamin studiów zakreślają 
ramy wymaganiom dotyczącym na- 


- uki. Wymagania dotyczące zachowań 


obejmują bardzo szeroki zakres. Do- 
tyczą one przestrzegania obowiązu- 
jącego w kraju prawa, regulaminów 
domów studenckich, zasad współży- 
cia społecznego oraz wypełniania 


Igi krewny 
CZY Ą partner? 


poleceń przełożonych. Niewypełnia- 
nie tych wymagań powinno się spot- 
kać z dezaprobatą społeczności stu- 
denckiej, a poważniejsze przypadki 
obowiązujących norm 


W rocła WSKi. 


powinny być rozpatrywane przez 
sady koleżeńskie lub komisje dys- 
cyplinarne. 

Duża rola wychowawcza zostaje 
przyznana samorządom studenckim, 


organizacjom młodzieżowym,  stu- 
denckiemu ruchowi naukowemu, 
kulturalnemu, sportowemu i tury- 


stycznemu. Każda z tych sfer dzia-. 
łania stwarza studentom możliwości 
szerokiego uczestnictwa w życiu 
uczelni. 

W. zakończeniu programu wycho- 
wawczego znajduje się ważna kon- 
kluzja, że wartości wpajane w pro- - 
cesie wychowania na uniwersytecie 
pozośtaną trwałym elementem tych 
osobowości tylko wtedy, gdy w pa- 
mięci absolwenta: utrwalą się one 
jako wartości autentycznie kultywo- 
wane przez konkretnych nauczycieli, 
wychowawców i kolegów, a uniwer- 
sytet będzie wspominany jako 


sprawnie działająca instytucja. 


k 


Tyle o głównych zasadach progra- 


mu. Jakie będą jego efekty, pokaże 
nie tylko czas, ale przede wszystkim 


ludzie, którzy na co dzień owe za- 


sady powinni wdrażać w życie. Jakie 
są szanse jego powodzenia? Czy za- 
dowala on wszystkie zainteresowane 


„strony? 


— Uczelnia znajduje się w szcze- 
pólnym miejscu drogi życiowej mło- 
dego człowieka — mówi prof. Wl- 


Dokończenie na str. 21 
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Nie wszystkie nasze inicjatywy 
okazały się w chwili obecnej realne. 
Na początku cofnę się do nieodległej 


przeszłości. (Był pamiętny rok 1881. Musimy np. odłożyć na dalszą przy- 


Ww pierwszych dniach maja odbywało się ż ; i 
AAS wozdawe ae szłość zorganizowanie w osiedlu 
Wybieraliśmy również delegatów na domu rencisty. Nie przyznano nam 


dzielnicową konferencję partyjną. w wy> 
powiedziach wielu towarzyszy domino- W tym roku funduszy. na zorgani- 


praszać do udziału w nim będzie- 
my bezpartyjny aktyw społeczno- 
„gospodarczy, członków ZSL 1 SD, 
młodzież. 

Podobnie jak w innych dziedzi- 
nach życia, łakże w szkoleniu chce- 
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szej partii powołano w połowie listopada  czajając mieszkańców do korzysta- szej partil wielu towarzyszy, zwią 
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kańcom. Czas ich powołania określał © jak najdłuższą jego użyteczność. nego: czasowym systemie szkoleniowy, mo- 
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SZ | | eo mów odłinać to obecnie Wuliczesto KC, Kada. kierowal 
ks ; : , i wis najlepiej na przykładzie w rażania | . 
28. |, y W czasie wypłacama pierwszych Sz SEPIA BE: SĄ gospodarczej. Kto rozwinie a a: „Kadrowa DE WUML. 
JES: $ rekompensat i podwyższanych rent PLYNE . pf 57 i jej mechanizmy. ten nie ma probie- ematycznie 5 : 
= ; . wej Organizacji Partyjnej: Począt- mów z jej wprowadzeniem. Po pro Szczególnie dużą Wagę przykładać 
2 Oraz emerytur wiele czasu poświę- powo, niektórzy towarzysze sarkali stu musimy nauczyć | SIĘ myśleć będziemy w działalności szkoleńio- 
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nika, świadczymy porady pro z | sadach są zgodni, co do 2.8 RE s masa Ww waka 5a U etapu 
i piszemy podania naszym „„podo- tego, że nie wystarczy przychodzić "Podstawowym celem szkolenia w reforny gospodarczej chcemy Dbo- 
piecznym do różnych instytucji. Słu- : b . łacić składki i tać roku 1985/87 jest przeanalizowanie wiem poprzez system szkolenia par 
żymy również pomocą w przyspie- na ZzeDrarnia, płaci SKIA „. Sta treści dckumentów X Zjazdu PZPR tyjnego wzbogacać klasę robotniczą © 
zzaniu remontów i napraw w miesz na uboczu. Potwierdzamy nasze za- przez wszystkich członków partii, a wiedzę ac 1 RAW 
. Ń 5 anie sprzed jeGi ć zwłaszcza motywów jakimi kiero- uwarunkowaniac arierac - 
kaniach osób niepełnosprawnych. woł . : P> > s: wali się twórcy perspektywicznego woju, ale także 0 możliwościach 1 
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W tym przekonaniu utwierdziły nas nie o dalsze wzbogacanie członków _ społecznienie zarządzania Qospodar- 
: Uchwały IX Nadzwyczajnego 1X o wiedzę o programie oraz wypr” ką, w którym załogi zakładów mu- 
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Fot. A. Małek 


Towarzysz Wacław Malek, z aa- 
kazem pracy w ręku, obijęż swoją 
pierwszą nawczycielską posadę w 
1966 cr. w mieście Zwoleń, w wo- 
kwódz.wie radomskua (wówczas 
kicieckim). Tutaj też osiedkił się na 
staie i po dwudziestu kiiku latach 
pracy w oówiacie sostał w 19% r. 
dyrektorem  Miejsko-Ginginnego O- 
środka Kultuty. Taki jak on aktyw- 
ny społeczuik w niewielkim mieście 
jast na wagę złota. Toteż tow. Małek 
spoaocznych lunkcH ma ce niamiara. 
Pracuje w Zespole de Spraw Upow- 
szechniamia Kuttury przy Komisji 
Ideologicznej KW w Radomiu, w 
Ogólnopolskim  Zespołe de spraw 
Upowssechniania Kulbury przy Ko- 
misji Kultury KC PZPR, jest czton- 
kiem Narodowej Rady Kulłury. Ale 
jego „oczkiem w głowie” jest dom 
kujlury w Zwoleniu. 

To 00 go budował — użerając się 
e materiały budowiane, sprzęt, tem- 
po pracy. Udało mu się. Już w 1900 
r. praca w niektórych sekcjach moę- 
ła ruszyć. Budował też, i buduje, 
domu I kultury autorytet w środo- 
wisku. Miał I ma tutaj również re- 
zu'taty. Ałe że jest człowiekiem nie- 
spokojnym —  clągie mu malo. 
Zresztą uważa, że autorytetu nie da 
zie raz na zawsze wybudować, że %0 
praca na całe życie człowieka. 

Obiekt powsłał piękny, ałe niepe- 
koje tew. Matka dotyczyły pracode 
wszystkim ludzi — czy będą chciefi 
tu przychodzić? Wobec tege najważ- 
niejsza stała się sprawa programu. 

— Ponieważ wiale lat byłem na- 
uc-ycielem — mówi tow. Malek 
-- „wróciłem szczególną uwagę na 
współpracę ze szkołaani. Po remoncie 


budynku pierwszymi gośćmi domu - 


kultury byli nauczyciele i członko- 
wie, aktywnie u nas od lat działa» 
jącego, Towarzystwa Miłośników 
Miasta Zwolenia Im. Jana Kocha- 
nowskiego. Zaprosiłem ich na her- 
batę, Przyszło wiele osób — przez 
ciekawość, Żeby zobaczyć, jak tu jest 
tł ce Małek wymyślił. Pokazałem 
dom  zaprezentowałem koncepcje 
pracy a w miej główny punkt, który 


20 


Człowiek szybko przyzwyczaja się do dobrego. Nikt 
też w Zwoleniu już się nie dziwi, że Miejsko-Gminny O- 
środek Kultury i jego dyrektor Małek znowu coś nowego, 
ciekuwego wymyślili. Bo tak to widocznie powinno być, 
choć jeszcze parę lat teamu nie było ani nowego domu 
kultury, ani ciekawych imprez, a rodzice wręcz zabra- 
niali dzieciom uczęszczać do przybytku wątpliwej kul- 
tury. Teraz dom kultury w Zwoleniu to prawdziwie waż- 
na instytucja. Czyja to zasługa? Większość skłonna by- 
łaby powiedzieć, że dyrektora Małka. On uważa, że sam, 
bez ludzi, nic by nie zrobił. Banalna to prawda, bo prze- 
cież ci sami ludzie od dawna tu byli. Tak, tylko trzeba ich 
było poszukać, zaprosić, zachęcić. ; 


brzmiał: współpraca | anie 
ze szkołami, placówkami kulturalno- 
oświatowymi oraz organizacjami 
społeczno-połitycznymi w procesie 
edukacji kulturalnej dzieci i mło- 
Nauczyciele mi uwieczyll 


— mie chcemy tu wyręczać szkół. 
Dlatego prowadzimy zajęcia tylko 
dla najlepszych uczniów 2£ klas 


„ VII—VIII. Tym zdecydowanie uzdol- 


nionym pomagamy w przygotowaniu 
się do liceów plastycznych. Spośród 
dzieci ze szkół pcdstawowych stwo- 
rzyliśmy dziecięcy zespół folklory- 
styczny. Dlaczego właśnie w Szko- 
łach podstawowych? Bo młodzież 
starsza nie garnie się do folktóru. 
Jeśli jednak zaczniemy od najmłod- 
szych — i rozbudzimy w nich za- 
miłowanie do folkloru — o za jakiś 
czas łatwiej nam. będzie wejść do 
szkół średnich. 


I jeszcze nauczyciale. Stworzyli- 
śmy Kłub  Nauczycicla, którego 
członkowie spotykają się u nas 
w każdą średę. Nauczyciełe podjęli 
w klubie wiele pożytecznych inicja- 
tyw, m.in. przychodzenia do domu 
kultury w Czasie, gdy młodzież od- 
bywa zajęcia, ma zabawy Czy dys- 
koteśi. To jakaś forma kontroli, 


odzieżą, | 
Kiedyś nauczyciele chodzili po mie- 
ście popołudniami i wieczorami, za- 
ziądali de kawiarni — ohcieli wie- 
dzieć, jak młodzież zachowuje się 
poza srkołą, w miejscach publicz- 
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MAGDALENA PRÓCHNICKA 


te być ludzie, z któcymi dom kul- 
tury współpracuje na co dzień. A 
więc weszli do niej dyrektorzy szkół, 
kierowaicy internatów, przedstawi- 
ciele młodzieży — ZHP i ZSMP, ale 
też kierownicy miejscowych świetlic, 
kina, kustosz punktu muzealnego 
i przedstawiciele władz politycznych, 
konkretnie — kierownik Rejonowe- 
go Ośrodka Pracy Party jnej. 
Koncepcją współpracy zę szkołami 
trafiłem w dziesiątkę. To był dobry 
początek działalności domu kukłtury, 
ale wynikał z tego, że po prostu do- 
brze znałem środowisko i jego po- 
trzeby. W Zwoleniu mamy dwie 
ssakoły średnie i dwie podstawowe. 
Te ostatnie pracują na 2,5 zmiany. 
Nie ma mowy o zajęciach poralek- 
cyjnych. I tę rolę przejął dom kuł- 
tury. Organizujemy zajęcia ranq 
w południe i po południu — tak, 
aby każda zmiana szkolna miała 
szansę przyjść do nas. Muszę przyjąć 
do wiadomości i zaakceptować roz. 
kład zajęć w szkołach, a biorę też 
pod uwagę terminy lekcji religii 
w kościele. Ksiądz mnie nie bojko- 
tuje, a my i tak mamy tu młodzież. 
Z prostej przyczyny — nasze zajęcia 


są atrakcyjniejsze, mamy y 
sprzęt, np. ry. Chcę, aby 
i z kościołem układały się 


agodaie z Konstytucją i chcę, aby 
do nas przychodzili wszyscy — 
niezależnie od światopoglądu — cho- 


molm zdaniem — w takiej miejsco- 
wości jak nasza pewinien być miej- 
soem integracji kulturalnej, społecz- 
nej, ale i politycznej. I — mam na- 
dzieję — tak u nas jest. 

Zaczęliśmy « 
społów. Dziś jest już ich więcej. 
I tak np. na początku września wy- 
słałem pismo do szkół z naszą ofer- 
tą. Co proponujemy dziecicm i mło- 
dzieży? Klub komputerowy — czyn- 
ny codziennie, klub taneczny — 


rytmikę I zabawy, Zwoleński Zespół - 


Teatralny, w tym teatr poezji i dwa 
zespoły dziecięce, grupę fotografiki 
amatorskiej, grupę plastyki niepro- 
fesjonalnej. Jeżel! fotograłowania u- 
czymy od podstaw wszystkich, któ- 
rzy chcą, to jeśli chodzi o plastykę 


+, 


od kilku sekcji i ze- - 


nych. To było pożyłoczne — ! do 
tego nawiązujemy. , 
Trafienie w dziesiątkę potrzeb 


jaką uzyskaliśmy podczas ostatniej 
kontroi przeprowadzonej przez 
Główny Inspektorat Terenowy — 
— to sukces nie tylko domu kultury, 
to sukces całego apołeczeństwa Zwo- 
lenia — dodaje tow. Małek. 


Co z dorosłymi? 


Orzanizowanie życia kudturalnego 
dia dzieci | młodzieży — rozrywek, 
zabaw, rozbudzanie zalnteresowań i 
pielęgnowanie talentów — to dzia- 
łalność, której nie sposób przeceniać 
Szczególnie w midejscowości, w któ- 
rej — oprócz kina — rozrywek kul- 
turalnych prawie nie ma. Pozosta 
jednak dorośli, dla których dom 
kultury też powinien mieć ofertę, 
aby mie skazywać ich jedynie na 
oglądanie telewizji w długie jesien- 


ne wieczory. 

Okazuje się, że dla dorosłych 
w domu kultury leż coś się znajdzie. 
Najlepszy dowód, żż stała grupa 
ludzi deresłych, przychodzących do 
Ray pij kultury, liczy kilkadziesiąt 
osób. 

: — Jest zespół folklorystyczny — 
mówi tow. Małek — a w nim tańczy 
i śpiewa 18 osób z miejscowych za- 
kładów pracy. Nawet instruktorem 
w tym zespole jest pracownica Spół- 
dzielni Pracy im. J. Kochanowskie- 
go. Jest ona tak wspaniałym in- 
struktorem, że chciałbym mieć ta- 


kich więcej. Mało, swoją pasją za-. 


raziła innych. 

Jest grupa plastyki nięprofesjo- 
nalnej — jedna dla młodzieży, druga 
— dla dorosłych. W tej ostatniej 
uczestniczy 26 osób — rzeźbią, ma- 
lują, tkają. Organizujemy lndywidu- 
alne wystawy — są tacy, którzy juł 
mieli po 2—3 wystawy. Jest też teatr 
poczji, który organizuje przepiękne 
widowiska. Ostatnio np. przygoto- 


wali program pt. rozmowy o Polsce 
— przez poezję. Wszystko Oopraco- 
wali sami — scenariusż, inscenuza- 
cję, dekoracja. Mamy ludową kapelę, 
w której grają m.in. krawiec, kie- 
rowca, strażak i dwóch uczniów. 
Pracuje rówaież grupa fotografii 
amatorskiej — jest instruktor, który 
uczy fotcgrafowania od podsiaw, 
mamy dobrze wyposażoną prącow- 
rię, materiały udostępniamy  bez- 
płatnic. Parę osób zaraziło się u nas 
pasją fotografowania. Dzięki temu 
jeden z naszych „absolwentów", na- 
uczyciel założył dobrą pracownię fo- 
RCA dla młodzioży w Szko- 
e 


Jednak problemem numer jeden, 
który nurtuje tow. Małka jest „roz- 
ruszanie” współpracy z zakładami 
pracy. Pierwsze kroki zogtały poczy- 
nione. Tow. Małek pokazuje poro- 
zumienią zawarte na piśmie z czte- 
rema zakładami państwowysni i 
spółdzielczycni. Porozumienia o ści- 
słej wapółpracy, tzn. co konkretnie 
dom kultury ofiaruje zakładowi, a co 
zakład zrobi dla domu kuktury. To 
ostatnie sprowadza się najczęściej 
do „odpiżania” przez przedziębierst- 
wo określonej kwoty pieniędzy na 
dom kultury. Wprawdzie środki to 
sprawa bacdzo ważna, bo bez tej pe- 
mocy dom kultury nie mógłby w 
pełni funkcjonować, ale najważniej- 
szy problem ie — zdaniem lew. 
MaMa —  cdukacja kulturalna 
załóg. 

Z uzyskaniem pieniędzy też na po- 
cząlku nie było najłatwiej. Nie za- 
wsze dlatego, że przedsiębiorstwa 
nie chciały dawać. Najczęściej dla- 
tego, że ich Uyrektorzy, samorządy 
pracownicze | związki zawodowe nie 


znają ustawy © upowszechnianiu 
kultury i mie wiedzą, że kulturę 
można finansować niekoniecznie 


z funduszu socjalnego. A mówi © 
tym paragral 40 ustawy. Cóż więc 
zrobił tow. Małek? Do każdego pi- 
ema, czy rachunku przysyłanego de 
zakładu pracy, dołączał wyciąg x 
ustawy, a ściślej treści owego parag- 
rafu 40. I pomogło. 


dom pracy, aby różne zebrania z za- 
łogami, czy walne zgromadzania ro- 
bić w domu kultury. 

' — Bardzo dobrze udało się taą 
imoprezę przeprowadzić dla Banku 
Spółdzielczego — mówi tow. Malek 
— Zrobili u nas walne zebranie, 
a my zoranizowaliśmy część arty- 
styczną oraz przygotowaliśmy 


banku we wspieraniu i rozwijaniu 
niektórych form kultury. Były płan- 
sze, stare fotografie, dokumenty. 
I co się okazało? Wystawa miała 
duże powodzenie, bowiem ludzie 
— w ferworze ocdziennej pracy 
— nie ają piqłnego dorobku i hi- 
storii własnego zakładu pracy, ko- 
rzeni, z których wyrośli. 

Idąc tym tercm myślenia, tow. 
Małek ma samiar zorgankować 
w demu kultury wystawy dia innych 
zakładów pracy. Współczesność i lai- 
storia. Niech ludzie z całege miasta 
wiedzą, jak i co np. szyje miejscowa 
spółdzielnia krawiecka. Debrze te 
robi, czy źle? A będzie to też okazja 
do spotkań przedstawicieli załogi 


 — gospodarza wystawy z mieszkań- 


cammi miasta. No I chodzi o to, by 
częściej pracownicy zakładów pracy 
bywali w domu kultury. Całościowy 
program edukacji kulturałnej załóg 
jeszcze nie powsteł jeszcze się rodzi, 
jeszcze trzeba zorientować się w po- 
trzebach I możHwościach... 
Niespokojny duch z tego Matka 
— mówią jedni. Zna ludzi, wie. 42. 
go.chcą. a jak już coś zaczyna robić 
to doprowadza do końca. taki uparty 
— mówią drudzy. Dziwna to praca 
i niełatwa — mówią inni Na p; 


tanie. czy lubi tę pracę. tow. Malek 


odpowiada: co tu dużo gadać, ja ją 
po prostu kocham. 
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Jan Główceryk oraz kieroruik wyda'tału 
vropagandy Józef Barechi. 


m 


- „partyjna 


i, 


TU 


| 10 X RA wbikA Dnie a Dokończenie 2e str. 18 stroje 1 wpływy. politycane, jakie 
- 29.1X. — 12.X.1986 r. odbyła się uroczysiość wręczenia nomi- młodzież preferuje wartości, Jaką 


nacji generalskich. Axty nominacyjne teld Karwowski, prorelitor do Spraw ma skalę ocen. Mając to wszystke 
wręczył I SekrELarz EC, przewodniczący studenckich Uniwersytetu Wrocławe na uwadze, zgodnie ze znowelizowa” 


POSJĘDZENIA a Hady Państwa, zwierzchnik Sił Zbroj- SŁ1 3 

MURA POLITYCZNEGO KE nych PRL, gen. ermil wojciech Jaru- skiego. — Człowieka, który wyszedł PA ustawą 0 szkolnictwie WY ŻSZYDA 
Ń NYC. W uroczystości wzięli udział goa domu i ze szkoły, a nie zosia? jesz- h. Gorobkiem X Zjazdu partii, vzna- 
7% | . giuro Polityczne OcEzilo CORK elk RE zani | „gs; | cze do końca ukształtowany. Sądzę. jiśmy działania wychowawcze jako 
; rozwój współpracy H0300- BkUWA, £en. ajękóry, daw Kiszczak, że dopiero życie zawodowe kończy  priorrtetowe zadania, stawiane na 


, rt sz LWY. „gaz włodaimierz stokrzyszczak, Tadeusz Po- | €!aP wychowawczy abso:wenta; my równi Z nauką i dydaktyką. Wycho- 
ż ku kate >Końećk Aaa scattaacje rębski. gen. arm Fiorlan Siwicki. Ma- | staramy Się odpowiednio uformować Wane Nie może być ubogim KrEeR - 


* uchwały z 1482 Y. dotyczącej umacniania | | 
5 prayjaśni polsko-radzieckiej | wzbogac” — 1 sekretarz KC, nrzewodniczący nam o tresurę, lecz © wychowanie uczelni. Naszym zadaniem jest troe - 


nia jej o zadan'e wyntzające 7 X zjascu rady Panstwa wejciech Jaruzelski pr<y- „człowieka świadomego, chcemy by czyć się o to, by wszystkie stery dZIA= 


; PZPR | ZKYJI Zjawia KPZI. 4 + ą »-tni- i i . - - 
SE. ah kę RR RAA z A BACA uznał on, że ma u nas dużą Szansę łalności uniwersytetu były wypo 
; - zapoznano SIę 7 zamierzeniarał Ilu kralow socjalistycznych w Watszawie. wlasnego rozwoju. Jeżeli świadomie Tune odpowiednimi treściami peł - 
i 4 CZARAMI i GARE , ! się w to włączy, to wtedy możemy tycznymi i wychowawczy mi. 

L7 okazji Data Wojska Polstiezo W nyjeć efekty wychowawcze. Kiedy to Dokument ten formułuje zadania 


du Teatrze Polskim W Warszawie odbył : y : 5 i 
; | ..ysaprabowano . Wyniki aticjałnych się uroczysty koncert. Na koncert przy” jednak nastąpi? Wydaje się, że wte- mówi Kazimierz Kucharski, prze- 


ył ; cat e 4 $ - . 0 Ą 
x W oo skiej az dayty ppeej w sen. broni gózer Wary gen. aemii wychowawczy, którego najważniej- ma wobec nas do spełnienia. Znaj- 
- Chiskiej Republice Ludowej. | | Słoriaa Sis. leki | Jamusz Kukasiewicz. szym eiementem jest — moim zda- dUJe SiS W nim też oczekiwanie 
| = niem — pDauczycie! akademicki. Od W stosunku do studentów, jak I pra- 
ę NARADY I SPOTKANIA W INSTANCJACH 1 onsANIZACJACH | jepo wysokiej pozycji naukowej, po- cowników naukowych. Jest on skon- 
; | | - R gą stawy ideowej i moralnej, otwarto- struowany w duchu adaptacji, a nie 
5 29 1X — Członek BP,  SCKIELETZ 29 x _ Komitet Warszawski Z2- ści, umiejątności bronienia własnege© innowacji, stąd też i posiada pewne 
| KC Jan Główczyk PYZYJĄŁ twierdził materiały na zbi- zdania. zaieży, jak student odbierze  „TIElZNY wychowawcze”. Uważam, 


przebyvającą w POSEE N4 zaproszenie  żającą się konterencję, partyjo, Oprańy || treści wychowawcze, które mu prze” że zbyt mało w nim poświęcono 


A 
7 cedakcji „Nowych próg”, delegację or- rowadził zast 10 BP. I SeX- - ; | : ; A 
ganu toretyezno-poltycznego KC KPZR Le r Ę ST BEE i > kazujemy w codziennej pracy uni-  UWASI gwarancjomm, jakie daje ucze!l- 
AGS : . retarz KW sz Kubasślewicz. i : j 
ip AE nazaa udekorował wersytetu. nia erfanizacjom studenckim; brak 
Przewo to ZĄCEKO PEPACH. SEKTEŻTIZA Ą s oś s_-8 = 
redakcjt „„Jzcinunist” M. Archipowa Złota 3Q x — Członex BP, przewodni- Ten dokun:ent. nie jest receptą ga stanow! istotne potknięcie me 
Qdznaką Orderu Zasługi PRI. xa Udział | , czący CEER Włodzimierz wół bo nią być ni a ry oryczne. Program jest — moim 
w walce o wyzwolenie Polski. miod spotkał sę z” A ASA prób - zk; sóć ch eż zdaniem —  zbjt ogólnikowy, co 
z »abry iaD w arowie y |aTSZ8- róba WSKaZzaADIA Yy - stwar R . . K s 
e —_W KC PZPR odbyło stę posiedzenie WY. b acji w życiu szkoły które szczegó!- arma wrazenie nieznajomości te- 
- Rady Programowej <za:opisma ANS A kaś - A 8 go, czym np. zajmują się organizacje 
„Myśl NMarksistowska” pod przewodnie- —_ Członck BP, sezrctarz KC Mariza nie Sprz) jają wyc owawczyn) ed- studenckie działające w Uniwersy- 
B wem. sekretarza KC NHenryXxa pednar- wożśniak wziął udział w wojewódzkiej działywaniom. Progran DIE TNA cna- tecie Wrocławskim Jest to preo* 
skiego. W czasie poredzoema wręczono naradzie „aktywu grup partyjocgo dzia- rakteru zamkniętego — wprost prze- gram minimum 5 . >zecież 0- 
nagrody laureatom konksiirsu na Tro/p:a- łania w Zakładach Tworzyw Sztucznych ciwni —* trzeb o będzi mod > pr. są D 
wę doktorską. . | „krę” w sochaczewie. 1 ie a £ zie O y= blemy nie nowe, chociaż ciągle akżu- 
| | fikować stosownie do potrzeb, jakie  a!lne. I tak np trzeba odpowiedzieć 
j : ó ojawią się w trakcie jego wdraża- k m. ża! 
30 IX —w Łódzkim Domu Kul- ZY W uUmoczystościach Na" :e2 KE Jeg na pytanie: jak zaktywizować śro- 
tury odbyła Się ogólropci- A oLuni rujących nowy rox Azads- | dowisko studenckie, jakimi metoda- 
7 ska inauguracja TOXU działalnośrt kul- móicxi wziędł udział członkowie niura Po- g — Program wychowawczy Uni- mi pobudzać ludzi do działania i 
ka ek rę: 4 l Gta: c 3 tycznego : Sszkretariatu KC: wersytetu Wrociawskiego bierze pod myślenia kategoriami politycznymi 
p wzięli w niej udział sezretarz ICC An- REPO, Ę. YA 5 waza a EZR | 1. 
| drze) Tyasidewski, wicepreni.eT ZMizniew  ; AA tk, Warszawskhn — |] UWaSę oczekiwania resortu szkoinic- jak spowodować zainteresowanie 
Gertych oraz kierownik wydziału Kul- PCN twa wyższefo, które opracowała się gprawani politycznymi? 
tury KC Tańeusz Bawi. ae W zi Ras gxeno- || wzorcowy projekt, a MY staraiiśmy | 
— Członex BP, sekretarz KC Jan Głów- micznej — Jan GIOWCZY przystosować go do potrzeb huma- JERZY. JACYSZYN 
ezyk wziął udział w spotkaniu WC Lw Wyższej Szkole Iużyniery!nej mistycznej uczelni. — mówi doc. dr. | 
dawnictwie „Kpoka” z okazji Dni Prany w nadoniu — Włodzimierz MOKrZy SZ- haŁ. Andrzej Jabłoński okretart sata A Ą 
ź A p > PTR GE rogram wyc Q RV = ._. B_o 
zak At A Zosia Stępień pe — w Wyższej Szkole pedagogicznej | czy ma Ccharaster działań długofa- przedstawiciela władz adminis- 
stę w siedzibye RC PZPR 2 człowsitra w Częstochowie — Zofia Stępień; R ; ad : 4 : 5 R A 3 
B> KC Komunistycznej Pori Słow ucji, s Wa Akadawii 34 towych nie m0ż8 być zrealizowany tracyjnych D politycznych uczelni 
a Z OP ODOOTOWANE Pas, jednej kadencji władz szke- oraz organiracji studenckiej u" 
. ły. Czy partyjnych komitetów. Po- zupelniające się, ale i krytyczne 


jsawia SĘ problem, w jakim stopniu 


8X L kw w Lesznie zatwie- która = W niektórych stwierdzeniach 


2X + SŁ m zak dził plan realizacji prozgTa- będzie wdrożony w uczelni, : 
Społecznych z RPA | sckhreiarza RC muj] wniutzow zgłoszonych w czasie po- || nie startuje od Zera, lecz ma juz  WIĘCZ zaskakujące 7 Sq zapo- 
W s Z ARASE A SZA zakk z jazdovej konferencji sprawozdawczao+ rształtowan odstawow PooiKóż . » d .. Ó 
ojciecha JarnysiskieEc_ w uroczystość | „wyborczej. PIenum zatwierdziło także ukształtowane podstawowe wojaków wiedzią yskusji, jaką warte 
a SE soktecarz KC Menryk Bed- regulaminy pracy Hzaskutycy gekre. | systemu wychowawcze Naszym podjąć wokół problemów wy- 
ati s. tariatu KW oraz powoluło wointsje pro- zadaniem jest zaktywizowanie tych h h u elni Probl 
E aa. 6: że DOMOZY: ogniw — wspóźnie Z organizacjami © owawczyć " UCZENI. = 
4X ae Rady, Państwa ' m opudonckimi | innyini sojusznikami Mów, wydawałoby się ©czywis" 
„0d: , = ORC re atnyc Z ZIA1AY © r 
zwierzchnik st Zprojnych PRL, BCD. A02 10 X CRY ax usczi do konkretnych działań wycho” tych | od dawna znanych, © 


mit Wojciecn Jaruzelski przyjął zastępcę | korował sztwłdar rzeszowskich Zakładów wawczych. Będziemy podejmować jednak... „Wyważenie racji, ror 


członka Momstetu wykonawczego KC ati - RA ró „zł sazasłiei A Ra R ZA g 

AHPK, miristra Obrony Narodowej SRR N gr eteadk Orderero Sztewdaru PYB-Y wysiłki, by skutecznicj oddziaływać lożenie akcentów nowe (jakie?) 
zen. pix. Vanile Milea. Że strony poł>Xiej Pe na m!odzież. Wychowanie przez : będ 

SE eat „uczestniczył: CZECOŚA acrni WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA działanie to sierunck naszej działa)- metody l sprawy 
inister rany Narodowri Zn. Em; ności. i powinny skłonić r e syjne prze- 


Krterian Siwicki Oraz gonacatu"ie: Józef 


Użychi i Zbigniew Nowak. Na podstawie przeprowadzonych cież środowiska akademickie de 
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Pos 5 bak: ARN sie a. tarzeni gencralDy'n KC 3PZR Michaijem | 

+e obrady iminieuów Kultury krajow so- Gorbaczowetn. ; : z . : Ga 
cjakistycrmiych. W saa uonferencji 63 LAT TEMU przed uprawomocnieniem NĘ W 
zie! udrieł: czlocez BP, SELTOLSTZ KC ku, zatwiedzonego przcz 53d IWaj- 


a k : a- | „dzierni 21 Lenin wy- j | : 
Józe! Czyrek, '" STeLarTz KC Andrzej Wa = SykE 1! pażdziernika 1921 r. - WYŻSZŁ zedostali siĘ Za FAnicę 
«ilewski oraz wicepremier Zbigniew ser” 2X a ZOZ A aw Moskwie stosował do działaczy Koniumsłycz JE EC BA * 6 * 
+ . .. . . 0 HI « g . « 
tych. deiepacja Wydzialu tkonomicznego kc j nej Partu Robotniczej Polski st, A 
| PZPR pod przewodnictwem jeco kierow- 8 w którym rzestrze ał rzed rzcd- 
8 ( — zadania partii w provc- nica Marka Hołdakowskiego. Delegacię i y p Ą E R a lu- | 56 LĄT TEMU 
de pogłębiania siabsłizacj: przyjał sekretarz KC RPZR Wadim Mie. g WCZESDID przygotowanwem rewo EDEA e kżedlsik 
zytuacji <połeczno-politycznej w kraju dwicdiew. cji List Lemna odegrał ważną rolę 16 pażdzierniza 1936 T. u a2u) 55€ 
w formułowaniu programu parti pierwszy numer jednolitofrontowego 


omówił na Sbotkaniu 2 lektorani KC s sdasaiz w ; ; 
w KW sazreturz KC Stanisław Ciosek. w Polsce przebywała z wizytą dele" J przez II Zjazd KPRP. pisma codziennego „Dziennik Pop"- 


gacja Komitetu Wykonawczego organi- : » p a 
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Vy ojciech Jaruzelski odviedził wojskową ś : AG ać : 2 + Aaa 
Akademię Techniczną w Warszawie. się proces przeciwko LI więżniom 18 paźdzetn-ka 1981 ro Wuwiech 


Obeeny był członek BP, min'ster Obrony 10 X- | Cnsnex BP, prezes Rady |] Brześcia. Proces zakończył SiĘ ska Jaruzelski został I SekTeLAT ZEM KC 


narodowej, gen armii Florian Siwicki. . Ministrów PRI. 7Zhigniew : zRci8 : 7:4 TP WAŁ 
— w warszawie odbyło się uroczyste _ Messnef "paxończył dNudniosą oftcjałną ł zaniem 10 oskarżonych. Witos. Kier- PZDR. ai 
wyęczeie indywiduatzych | zbiorowych wizytę przyjaźni w NRD. B nik, Baginski, Licbezman I Prager « 


Po wizycie Wojcie sciia saruzelskiego w Mongolii, Korei Ludowej 


I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski w drodze powrotnej z wizyty 


w Mongolii, 


KRL-D i ChRL zatrzymał się w Moskwie, 


gdzie spotkał stę 


z sekretarzem generalnym KC KPZR Muhadiem Gorbaczowem. 


vita to wizyta, którą odnotowały 
wszystkie agencje prasowe jako 
sikces: dła Polski i zaprzyjaź- 
nionych krajów socjalistycznych Da- 
lekiego Wschodu była zapowiedzią 
ożywienia. współpracy gospodarczej, 
dla świata — umacnianiem frontu 
współ iałania na rzecz rozbrojenia 


ń pokojowej współpracy. 


Wizyta I sekretarza KC PZPR 
w tak odległych od Polski krajach 
nie „była przypadkiem. 
latach z Mongoliq, Koreą Ludową 
t Chinami rozwijaliśmy coraz ko- 
rzystniejszą współpracę gospodarczą. 
Teraz w okresie cho 
wszystkich krajów na tory przyspie- 
szonego rozwoju opartego na nowo- 
czesnej technice i odpowiadającym 
obecnemu etapowi formom zarzą- 
dzania i' kierowania gospodarką, 
możliwości poszerzania współpracy 
w każdej z tych dziedzin niepomier- 
twe wzrastają. | | 


Wspólny jest nasz cel wynikający 
z istoty socjalistycznego ustroju — 
zapewnienie pokoju i lepszych waru"t- 
ków życia i pracy. Zgodni jesteśmy 
w kwestii budowania mostów zau- 
jania z krajami o odmiennych $y- 
stemach politycznych. Chcemy roz- 
wijać wzajemnie korzystną współ- 
pracę gospodarczą na równych pra- 
wach i obowiązkach. Taki kierunek, 
niezwykle klarownej polityki mię- 
dzynarodowej jest "naszym wspól- 
nym dziełem. Został on niezwykle 
mocno zaakcentowany na XXVII 
Zjeździe KPZR t zjazdach innych 
partii krajów socjalistycznych. 


KIE ZYCIE PARTII 


W ostatnich - 


_' przechodzenia 


Fot.CAF-TASS 


- 


Związek Radziecki, jako kraj pod 
każdym uzględem  najzasobnie jszy 
tej walce przewodzi, ale nie bez zna- 
czenia jest każda inicjatywa w tym- 


że kierunku zmierzająca, każdy głos 


pozostałych krajów socjaltstycz- 


nych. 


łówne kierunki po!ityki mię- 
dzynarodowej wypracowujemy 
wspólnie. Do tych głównych 
kierunków dodajemy inicjatywy 
własne. Umacniamy naszą wspólną 
walkę zacieśnianiem dwustronnej i 
wielostronnej współpracy w ramach 
rodziny krajów socjalistycznych, na- 
wiązujemy wzajemnie korzystną 
współpracę z krajami. niesocjali- 
stycznymi. Tak umacnia się front 
walczących o spokojny świat, o Spo- 
Ikojne jutro dla wszystkich państw 
i narodów. | 
Jakkolwiek istnieją 
Chińską Republiką Ludową a 
Związkiem Radzieckim kwestie 
sporne, to w zasadniczej linii odno- 
szącej się do umacniania pokoju ist- 
nieje ogromna zbieżność. Także 
Chińska Republika Ludowa jako 
główny cel swojej polityki między- 
narodowej proklamowała wprowa- 


pomiędzy 


4 


1 


twarcie 
nowego etapu 


dzenie zakazu broni jądrowej i jej . 


likwtdację. Podobnie juk to uczynił 
wcześniej Związek Radziecki zobo- 
wiązała się, że nie użyje broni jąd- 
rowej jako pierwsza. Jest również 


przeciwna wprowadzaniu do przę- 


strzeni kosmicznej wojskowych 0- 
biektów. - 


Wizyta Wojciecha Jaruzelskiego 
miała niemałe znaczenie dla umac- 
nianta jedności międzynarodotwego 
ruchu robotniczego. Był to ważny 
krok w poszerzaniu współpracy 'po- 
litycznej, zaś jeśli chodzi o Chiny 
wymierny wstęp do wznowienia 
współpracy międzynarodowej i par- 
tyjnej z naszym krajem i pozosta- 


łymi krajami socjalistycznymi. Za- 


powiedzią tego są uzgodnienia zmie- 
rzające do odbycia w niedalekiej 
przyszłości oficjalnych wizyt przy- 
wódców partyjno-państwowych 
Chińskiej Republiki Ludowej w Pol- 
sce i polskich w Chińskiej Republice 
Ludowej. Nie bez podstaw wiele 
światowych agencji określiło wizytę 
Wojciecha Jaruzelskiego w Chiń- 
skiej Republice Ludowej jako 
„punkt SA: W stosunków ChRL 
z Europą chodnią (...) Począ- 
tek nowego etapu w  stosun- 
kach chińsko-polskich i chińsko- 
-wschodnio—europejskich"”. Wizyta 
ta dobrze przysłużyła się wspólnej 


sprawie. Była początkiem cemento-- 


wania jedności w sprawach dla so- 
cjalizmu i pokoju najważniejszych. 


rzyjacielskie wizyty delegacji 
partyjno-państwowej naszego 
kraju w Mongolskiej Republice 


Ludowej, w Koreańskiej Republice. 


Ludowo-Demokratycznej i robocza 


wizyta w Chińskiej Republice Lu- 
dowej były także praktycznym po- 
twierdzeniem priorytetowego cha- 
rakteru stosunków naszego krajw 
z państwami socjalistycznymi. Pode 
kreślił to w wypowiedzi dla Pol- 
skiej Agencji Prasowej Wojciech Ja- 
ruzelski. 


Wszystkie trzy kraje posiadają 
różnorodne bogactwa naturalne, a 
więc surowce, pomyślnie rozwijający 
się, przemysł. Wszystkie, podobnie 
jak my — zmierzają do intensyjt- 
kacji produkcji it pełnego zaspoko- 
jenia potrzeb swoich obywateli. 
Różne pod względem zasobności są 
potencjały przemysłowe tych kra- 
jów. Różne także sposoby doskona- 
lenia struktur zarządzania ti gospo- 
darowania. Wymiana doświadczeń 
również w tej dziedzinie przysporzyć 
może wiele tematów do przemyśleń, 
ulepszeń, ułatwić szybsze rozwiązy- 
wanie własnych problemów społecz- 
no-gospodarczych. 


Najwięcej jednak uwagi podczas 
wizyty, poświęcono sprawom zwią- 
zatym 2 przyspieszeniem rozwoju 


owocriejszych, 


„ NYTR. e 


i Chinach 


» , i 


współpracy gospodarczej i nattkowo- 
-technicznej. 


"Obok umacniania istniejących juź 
form współpracy, szukano nowych, 
bardziej wymier- 
nych. Np. jak stwierdzono w komu- 
nikacie prasowym z roboczej wizyty 
w Chinach, uzgodnione zostały kie- 
runki rozwijania nowych, . bardziej 
efektywnych form współpracy, jak 
kooperacja przemystowa i tworzenie 
przedsiębiorstw o kapitale miesza- 


W ostatnich trzech latach wymia- 
na handlowa z Chinami wzrosta po- 
nadtrzykrotnie. Po tej wizycie 
wzrost ten powinien być szybszy. 
Rynek chiński stwarza dla eksportu 
polskiej myśli technicznej, usług 
it wyrobów przemysłowych duże 
możliwości. W listopadzie plianawa- 
na jest 19 sesja Chińsko-Polskiego 
Komitetu współpracy naukowo-tech- 
nicznej. Do realizacji przygotowa- 
nych jest już ponad 100 projektów 
wspólnych przedsięwzięć nawkowo- 
-<technicznych i gospodarczych. Pad- 
pisana została również umowa 0 
współpracy kulturalnej i naukowej. 
Zawarto porozumienie odnoszące się 
do uściślenia kontaktów między cia- 


'łami ustawodawczymi obu krajów, 


organizacjami politycznymi i zawo- 
dowymi. Z  Momgolią wzajemne 
dostawy towarów mają. wzrosnąć 
o 30' procent, a z Koreańską Repub- 
Uką Ludowo-Demokratyczną prawie 
© 100 procent. Są to kraje, mogące 
również nam zaoferować niezbędne 


naszej gospodarce nowoczesne tech- 
nologie i nowoczesne wyroby prze- 
mysłowe. Rozwijają się one prężne 
i nasze doświadczenie w rozwoju 
różnych dziedzin przemysłu np. gór- 
nictwa, budowy statków, helikopie- 
rów itd. mogą ich rozwój przyspie- 
szyć. Dotyczy to również budowy za- 
kładów przemysłowych, „pod* klucz” 
i modernizacji już istniejących. 


twarty został ć wyższy etap 

współpracy. Nastąpiło przy”. 

bliżenie pojęć i poglądów ma 
sprawy wielkie i cząstkowe, zazębia- 
jące wszystko co wspólne, co po- 
trzebne it wzajemnie korzystne. 
Współpracy nadany został nowy wy- 
miar. Najbliższe lata zaświadczą 
o rezultatach wizyty naszej delegacji 
partyjno-państwowej w tych trzech 
krajach, w rozmiarach odpowiada- 
jących wysiłkom zainteresowanych 
strorm w realizacji wspólnych usta- 
leń. Atmosfera towarzysząca wizy- 
tom napawa optymizmem. 
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Cias, który upłynął od X 
na analizę dokumentów zja 


nnn M 0 z W 


("W bratnich partia ch 


| Zjazdu NSPI wykorzystano 
zdowych i dostosowywanie 


na. wm 


ich do poszczególnych środowisk i miejsc pracy. Teraz 
trwa realizacja nakreślonych zadań, aby iak najskutecz- 
niej wykonać to wszystko,co w. oparciu o dokumenty XI 


Zjazdu zostało wytyczone. 
Rozwijane są inicjatywy 
dzi pracy | 


„ARR none 


Axrentowana jest ciągłość TOŁWO-" 


a geaspodarczego. Towarzysze z 
NSPJ uważają, iż ich system gaspo- 
darczy oparty © kombinaty zdał ez- 
zamia i żadnych zmian w tym sy" 
stemie dokonywać nie trzeba. Inten- 
syfikacja produxcji poprzez moder- 
'nizację całych ciągów technologicz- 
realizowana od dawna. 


na skute wzrostu wydajności pracy. 
Z pól zbiera się rocznie 35,6 kwin- 
'ala zbóż z hektara. Dzięki SZEDOKO 


produkcyjne i społeczne lu-- 


Z 


świeca przy tym tenmm zadaniu tro 
ska 0 zachowanie odpowiedniego 
składu socjalnego panii. Obecnie 
w jej składzie 50 proce stanowią 
pracownicy produkcy jni. W przy” 
szłości zamierza się zwiększyć ich 
udział do 75 procent. Co pięć lat or 
ganizacja młodzieżowa zgłasza 100 


tysięcy kandydatów. Regularnie Od- 


bywają się spotkania axtywu tere- 


„nowego z kierowniczym aktywem 


partii. Dobrze rozbudowana jest sieć 
sakolenia pantyjnego. Wszystkie te 
sprawy zgodnie z uchwałą XI Zjsz- 


co już jest 


IGNACY WIRSKI 


pojętej technizacji produkcji roinej 
udało się zahamować odpływ mo- 
daieży ze środowisz. wie jakich. 


Na wsi 1 w mieście 00 czwarte 
mieszkanie otrzymują zołodzi. Jed- 
nak do pełnego zaspokojenia potrzeb 
bralcuje milica mieszkań. 

Pestanowieno, minie ewidentnych 
postępów w modernizacji gospodar 
hi, 89 proc. wszystkich średków 1n- 
westycyjnych przesnaczyć wyłączanie 
na nneowocześnianie technolegii pze- 
dukcji. Więcej niż dotychczas uwagi 
poświęca Się produkcji wyrobów 
rynkowych. Wszystkie zaxłady pracy 
przemysłu kluczowego zobowiązane 
zastały by to najmniej 5 proc. wiel- 
ości produkcji przeznaczyć na wy- 
twaczanie wyrobów rynkowych. 


"Frowarzysze z NSPJ zdają sobie 
sprawę, iż realizacja tych zamierzeń 
zależeć 
działania. Stąd troska o umacnianie 
przewodaiej roli partii. W tej kwe- 
stii główną sprawą jest dobra p 
łityMa kadrowa, utrzymanie jej ciąg- 
tości i tym samym unikanie zmian. 


Funxcję sekretarza komitetu powia- 


tówego średnio pełni się w NRD 
oxoło 10 lat. Stałemu ulepszaniu po- 
Htyki kadrowej służą pięcioletnie 
programy doboru i dosxonalenia 
oraocowników wyznaczanych na róż- 
1316 odpowiedzialne funkcje. 8 


Drugą kwestią jest troska e jakość 


pertii 2.300 tysięcy eałonków jest. 


granicą, której kierewnicówe NSP3I 
młe zamierza przekroczyć. Każde 
wwcjewództwo, w zależności od peo- 
trzeb, ustała ilu ludzi i z jakieh $ro- 
aowisk do partii przyjmować. Przy- 


będzie cd konsekwentnego - 


4 


du NSPJ, wymagają nieuetannego 
doskmalenia. 


Jar to wygląda w prakiyce? 


"W Cottbus mieści się kombinat 
włókienniczy NRD. Dyrektor kam- 
binatu jest równocześnie dyrekto- 
rem zakiadu wiodącego. 
kommbiaażu wchodzą 24. zakłady pra- 


cy, rozmieszczone w 13 wojewódz-. 


twach (okręgach). W kombinacie ist- 


nieje 219 organizacji oddziałowych . 
1 43 grupy partyjne. Aby lepiej re- 
alizować zadania kombinatu, utwo- 
rzona została Rada Sekretarzy Par- 


tyjnych. Należą do niej wszyscy sck- 
retarze. Zbierają się w siedzibie 


kombinatu co dwa miesiące i usta-- 


lają kierunkowe zadania. Przy roz- 
strzyganiu Spraw produkcy jaych pa- 
mieta sę tam 0 sprawach socjal- 
nych. Jest to twardy wymóg kon- 
sczwentnie realzowany w NRD od 
VIII Ziazdu NSPJ. 


W kombinacie jest komisja kad- 
rowa. W jej skład wchodzą przed- 
stawiciele NSPJ, zw. zawod. miło- 
dzieży i dyrekcji. W tej komisji 0- 
mawiane są wszelkie problemy kad- 
rowe kombinatu. Decyzje nc SĄ 


poddzwane pod głosowamie lesz mu- 


szą zapadać jednomyślnie, za zgodą 
wszystkich uczestniczących w pra” 
coach komisji. 


Komitet partykry posiada włas:IĄ ' 


komisję xadrówą. Zajmuje się ona 
jednak wyłącznie członkami NSPJ. 


Cottbos te rów:rcczieśnie zagłębie 
wązla brunatnego 1 zagiębie 61er- 
getycze. Jest mać elektrowni eDa- 
łmych węzłem heznatnym. W szyst- 
kie 3ą reczmieszczone wzdłuż granicy 


Ww skład 


z Polską. Największa jest wciąż 
jeszcze rozbudowywana w Jeansch- 
waldzie. W okręgu Cottbus wydoby- 
wa się 51 proc. węgla brunatnego, 
wytwarza się z tcgo węgla 58 pro- 
oent produkcji brykietowej i 8 
proc. ogólnej produkcji gazu. Jest 12 
kopalń. Budowane są nowe. Z tego 
okręgu pochodzi 53 procent energii 
elektrycznej NRD. 


„ Węgla brunatnego — nie NISZCZĄC 
powierzchni ziemi — me da się wy- 
dobywać. Dlatego co roku ogromne 
obszary gruntów rolnych zamieniane 
są w zwałowiska, ziemi, ziębokie 
doły i rowy. Pomieważ po węgiel 
brunatny trzeba sięgać coraz głębiej, 
zmieniane są również stosunki wod- 
ne. W najbliższych latach w tym 
będzie zlikwidować 
100 gmin, by dostać się do nowych 
pokładów tego, 
NRD, paliwa. Wiąże się to z prze 


„ noszeniem kadzi do innych zajęć. za- 
pewnieniem 


im nowych mieszkań, 
x przekonywaniem tych wszystkich, 
którzy wcieliby pozostać na zrwo- 
im. 
Kiedy na opustoszałe tereny wja- 
dą koparki, trzeba myśleć o tych, 
którzy zajmą się wydoby waniem 
węgla. WSzyStiie wyekapolatowane . 
tereny CZĘŚCIOWO przywracane są 
rolnictwu, częściowo zamieniane SĄ 
w sztuczne. zbiorniki wodne, woxół 
których powstają ośrcdki wypoczyn- 


Tak wicłkie zagęszczanie ceht- 
rowni nie wpływa dodatnio na czy- 
stoćć powietrza. Dlatego, biorąc pod 
uwagę stan jezo zapylenia, w tej 
pięciolatce zamierza się zmniejszyć 
wydobywające się 2 kominów gazy 
6 jedną trzecią. 

Zgodnie z wytycznymi XI Zjandu 
NSPJ, tak w OKIĘZU Coitbus, jak 
w innych dąży się do tego, by spo- 


| Joczeństwo odczuwało rezultaty £wo- . 


Jej pracy już teraz. 


Hasło — nie jutro a dziś musimy 
dyć lepiej, a to lepiej, zależy od na- 
szej pracy | gospodarności — jest 

hnie znane. Ale by z dnia 


ezyszczenia wód i 
można OsiąGNĄĆ. 


są tak samo traktowane jak wyma- 
gania' poszczególnych ludzi. I nad 


nej na likwidację gminy. Uwaględ- 
nia się wiete 
czeń. 


W NRD już osiągnięłe bardzo 
duie w badownictwie secjalistycz- 
nym. Ale życie nastręcza wciąż newe. 
kłopoty. Odkrywa nieznane wcze- 
$niej potrzeby, ujawnia niecdomaga- 


. nia życia publicznego | gospodarcze 


ge. XI Zjazd NSPJ wytyczył kierua- 
ki łagodzenia dolegliwości. Teraz 
trwają poszukiwania sposobu s2ra- 
dzenia im. m, 


Nie wszystko się udaje. Ale: też 
nie wszystko stoi w miejscu. Postęp_. 
z roku na rok jest widoczny. Życie 
obywateli ustabilkzowane. Problemy 
poszczegNnych obywateli nie są lek- 
ceważone. I to lagodzi nastroje, na- 
wet jeśli np. od wielu lat posiadacze 
samochodów mają nieustaane klcpo- 
ty z nabyciem części zamiennych. 


- Towarzysze z NSPJ zdają sobie 

sprawę. że cd «ch pracy i postawy, 
ad ich inwencji i akiywności w Ire- 
alizacji uchwał XI Zjazdu uzależnio- 
na jest siła całci partii jel autorytet 
wewnętrzny i miedzynarodowy. Dla- 
1ozo w rodziennej pracy koncentrują 
aję na rozwianswaniu konkretnych 
anrav. Na rm?erianin nrześrr'adcze- 
pia. że wertła <łewa datraymr je. 


"alekalinewane w 


| gaeratera. 
- wływając „blankietu wpłaty” 
'na rachunek 


„Życie Partii" 
w każdej POP 


lmstytucjo | sakłady pray 5 
miastzch 
wojewódzkich |  porostałych 
atłastaeh, w hitrych snajdu- 
ją się  siedziky eddzięłów 
RSW _ „Frasa-Książka-Ruch” 
samawiają prenumeratę w 
tych oddaialach; fastytaeje | 
sshłady peacy złekalizowane w 
zajejscoweściach, gdzie nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-liach” | na terenach wiej- 
skich epiacaja prenwnierzię w 
urzędach pocztowych ! u K- 
steneszy. w 4 


ladywidnalui prenumerate- 
say zamieszkali na wsi I w 
miejscowościach, gdzie nie 
ma oddaiałów RSW „Prasa- 
„Książka-Rech", opłacają pre- 
mumaeratę w wrzędach pecate- 
wych i u doręczycieli: pre- 
nameratorzy samieszkskł w 


miastach — w siedalbach ed- 


działów RSW. „Prasa-Książka- 
Ruch", opłacają DpreDURsErA- 
$ę wyłącznie W arzędac) 
poostowych aadawcze-ed- 
dawcesych utaściwych dla 
maiejaca  samsieszkania prenu- 
Wpłaty tdekennia 


benkowy miej- 
ego Oddziału KSW „Pra-': 


peow 
| sa-Książka-Ruch". 


Preovmoaratę se  zieceniem 
wysyłhi »a granicę przyjmtwie 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 


"Centrala  Kolpertażn Prasy i 
Wydawnictw, ul. 


Tewarowa 
"28, 00-958 Warszawa, komie 
NBP XV Oqadział w Warsza- 


'wie Nr U52-201645-139-1. Pre- 


musiecata se zleceniem WY- 


gyfki za granicę peczią ZWY- 
hłą jest droijnaa © prenDme- 


raty krajowej o 38 Bree. dla 
aleceniedawców indywidua! - 
mych | e 100 pree. dła 2ieca- 
jących lnstytuch + pakiadów 
pracy. 

prenumeratę na kraj | »2 
grabieę przyjmuje sę: 

-. DG DNIA 16 LIETOPA- 
DA na | kwarta! | półrecze 
poka następnego o eaty 
gel uastęBzy. 


— d0 dwa l-ge każdego 
miesiąca poprzedzającego ©: 
kres pronumieralI roku bie- 
żątege. 
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Pierwszy oryginalny wyraz, który 
wpada w oko. przy czytaniu słow- 
nika na literę T, to właśnie TABU. 
Można by po drodze zaliczyć tabakę, 
ale kampania antynikotynowa każe 
z niej zrezygnować. Tabela jest nie- 
ciekawa. Tabes — niech Pan Bóg 

broni! Tabletka — zbyt powszednia. 
- Tabor — już nieaktualny. Taboret 
— pospolity i kuchenny. I właśnie 
tyłko wyraz TABU odznacza się ta- 
jemniczością, niecodziennością, tylko 
ten wyraz zaciekawia i pociąga. 


Przyjrzyjmy mu się przez chwi- 


TABU jest pochodzenia polinezyj- 
skicgo (tapu — zakazany). U ludów 
pierwotnych oznaczał zakaz religij- 
ny, obejmujący jakiś przedmiot, 
stworzenie, „czecz, słowo itp; naru- 
szenie go miało spowodować nieuch- 
ronnie surową karę (chorobę, 
śmierć) ze strony duchów lub 
bogów. Znaczenie przenośne — to 
zakazany, nietykalny. 


Czy dzisiaj TABU jeszcze można 


spotkać, a jeśli tak, to gdzie? 

Ba! Wprawdzie odeszliśmy co nie- 
co od poziomu intelektualnego 
ludów pierwotnych, ale TABU ist- 
nieje nadal. Jest żywe i jego praw 
przestrzega się nieraz skrupulatniej 
niż zasad ortografii. 


h 


Powie Ktoś: przesada. Oto przy- 
kład. Przytacza go Witold Cienkow- 
ski w ciekawej i żywo napisanej 
książce „Kalejdoskop językowy”. O- 
„tóż w jakiś czas po bitwie pod Pearl 
Harbor (7.XII.1941 r.) gdzie, jak wia- 
domo, Japończycy zniszczyli znaczną 
część floty amerykańskiej, dowódz- 
two marynarki amerykańskiej zaka- 
zało używania skrótu  CINCUS 
(Commander In Chief U. S. Flect 
Głównodowodzący Marynarki 
Wojennej Stanów Zjednoczonych) i 
zastąpiło go skrótem COMINCH. 
Wszystko dlatego, że skrót CINCUS 
czyta się tak samo, jak SINK US, 
co znaczy „zatopcie nas”. Przekona- 
nie, że ów niefortunny skrót mógł 
się stać powodem straszliwej klęski, 
było tak silne, iż spowodowało ów 
zakaz. 


— 


Przyczyny tabu są głęboko zako- 
rzenione w naturze ludzkiej. Czło- 
wiek pierwotny, nie rozumiejąc sił 
przyrody i bojąc się ich, starał się 
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ich nie drażnić, by mu nie wyrzą- 
dziły krzywdy. „Ta praktyczna po- 
trzeba, wyrosła .na podłożu bezrad- 
ności i ignorancji pierwotnego czło- 
wieka, leży u podstaw tabu języko- 
wego” pisze Cienkowski we 
wspomnianej książce. 


„ 
| —— 


A jakie są przyczyny tabu wśród 
współczesnych? 


Przykro się do tego przyznać, ale 
podobne. 
pierwszego czynnika, czyli bezradno- 


Może tylko z przewagą 


ści Bo i wtedy i dziś dominującym 


powodem jest obawa. I wtedy i dziś 
odczuwalny lęk przed nieznanym, 
chociaż dzisiaj rozumiemy już o wie- 
le więcej. Z obawy przed konsek- 
wenciami, które z takiej niewiado- 
mej mogą wyniknąć, nieraz unikamy 
nazywania rzeczy po imieniu. Cza- 
do tego uczucie 
wstydu lub poćzucie przyzwoitości 
czy nawet nacisk konwenansu, Zzwy- 
czaju lub doraźnych okoliczności. 
leż to razy w gorących dniach ru- 
chów społecznych w 1980 roku czy- 
tało się o przerwach w pracy i prze- 
stojach, chociaż powinno się czytać 
o strajkach. Z nabożnego szacunku 
ludzie do dziś omijają nazwę Bóg, 
zastępując ją synonimami Stwórca, 
Najwyższy, Odwieczny a nawet uni- 
kając jej w pospolitych zwrotach, 
np. rany julek zamiast rany boskie, 
nieborak zamiast niebożak itd. Po- 
dobne zjawiska obserwuje się rów- 
nież w innych językach, np. w nie- 
mieckim, w którym wyraz Bóg 
(Gott) ma takie formy zastępcze jak 
Kotz, Potz, Schmott, Hotz, Box, Golt, 
Gołbe. Politycy często unikają na- 
zywania rzeczy po imieniu, pisząc 
rp w notach dyplomatycznych 0-po- 
stępowaniu niezgodnym ze statusem 
dyplomaty zamiast o szpiegostwie. 
Wreszcie każdy z nas, nawet nie 
zdając sobie z tego sprawy, mówi 
o diable — zły albo Kkaduk. 


Najogólniej rzecz biorąc, przy- 
czyną utrzymywania się tabulizmu 
językowego jest wiara w siłę słowa 
mówionego czy pisanego. Dla nas, 
żyjących ze słowa, jest to błogosła- 
wiona wiara. Prawda, ta wiara czę- 
sto ulega zmianom, raz jest większa, 


raz mniejsza, ale trwa — i całe 
szczęście. Odwrotnością tej wiary 


jest przekonanie, że rzecz nie na- 
zwana przestaje istnieć. Tym się za- 
pewne tłumaczy przemilczanie fax- 
tów niewygodnych lub 
wych. 


szkodli- 


Ale te praktyki coraz bardziej od- | 


chodzą w przeszłość, jak o tym 


świadczą chociażby niedawne wyda- 


rzenia, obszernie relacjonowane na 
całym Świecie. 


Czy wobec tego tabu też zanik- 
nie? 

Oby! Ę 
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Ludzi imają się różne pemygły. 


Podejrzanych należy unikać, ponie- 
waż skutki najczęściej bywają nie- 
miłe. Przekonał się o tym boleśnie 
naczelnik miasta w C. 

Inspekcja Robotniczo-Chłopsia, 
dla której nie ma „Świętości”, pryn- 
cypialnie potraktowała sygnały od 
mieszkańców osiedla micszkaniowe- 
go, w obrębie którego zaczęła się 
materializować nowa forma budow- 
nictwa. Otóż naczelnik ochoczo ze- 
zwolił kilku prywatnym inwestorom 
zbudować niemal na podwórkach 
„pawilony handlowo-usługowe”. Po- 
noć w. interesie obywateli. Rzecz 
o tvle była dziwna, że akurat to 
osiedle nie cierpi na brak pcdobnych 
placówck. Po zbadaniu sprawy 
wszystko jednak stało się jasne. 
Miały powstać pawilony „z częścią 
mieszkalną”. Czyli, dokładnie mó- 
wiąc, z mieszkaniami. Więcej. Bu- 
dujący deklarowali szczery zamiar 
wzbogacenia menu mieszkańców o- 
siedla. obiccywali różne usługi, itp. 
ale był to tylko kamuflaż. W tej ini- 
cjatywie chodziło o coś więcej: © 
zbudowanie sobie w cieniu blosów 
przytulnych, malych domk<ów jedno- 


rodzinnych.. z częścią handlcwą. 
Taką część jeśli interes stanie się 
nieopłacalny, można natychmiast 


dołączyć do mieszkania i wtedy po- 
wstoe willa. 

Mimo iż inwestorom nixt nie wy- 
dał pisemnych decyzji, na działkach 
— których nie wykupili I nawet nie 
dzierżawili, już w (1985 r. zaczęli 
wznosić domki nazywane pawilora- 
mi. W fazie budowy fundamentów 
nie budziły większego zainteresowa- 
nia środowiska. W osiedlu sądzono 
że chodzi wyłącznie o społeczny in- 
teres. Dopiero surowe kontury po- 
budziły ciekawość. 

Zaalarmowana IRCh po chwila- 
wym oszołomiewu, jakie budzi za- 
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zwyczaj niekonwencjonalna pomy- 
słowość ludzka, niezbicie ustaliła, iż 
przedsięwzięcie jest bezprawne. Nie 
ma na celu doebia społecznego, prze- 
ciwnie, zostało zaplanowane przez 
kilku kombinatorów. W tym czasie 
inwestorzy otrzymali też pisemną 
zgodę naczelnika. Zgoda ta została 
jednak wydana z pominięciem 
wszystkich koniecznych  formalno- 


ści. Pobudowali się wcześniej i nic , 


im mie może pomóc wymachiwanie 
urzędowym pismem. „Decyzja” nie 
ma mocy prawnej. 

Naruszenie przepisów, chroniących 
własność skarbu państwa, nie mogło 
ujść bezsarnie. Dlatego IRCh wy- 
stąpiła do wojewody z wnioskiem 
o odwolanie naczelnika z zajmowa- 
nego stanowiska. Wszystko bowiem 
wskazuje, iż pojęcie „społecznego 
dobra”, „wygody mieszkańców”, itp. 
wziiiosłę cele, stanowiły jedynie 
pretekst do popierania podejrzanej 
inicjatywy. „Podejrzanej”? Oto gru- 
pa sprytnych ludzi tanim kosztem 
chciala się debrze urządzić, i omal 
się jej to udało. Co widać gołym 
okiem z mieszkań otaczających blo- 
ków. 

Obecnie towy naczelnik głowi się, 
jak naprawić „błąd”ć?) peprzednika 
— dzialając w rzeczywistym intere- 
Się osiedla. Objekty stoją. Zdięty ze 
stanowiska b. naczelnik czuje 
się... pokrzywdzony. Dowodzi, że de- 
cyzja w jego imieniu została podjęta 
podczas jego nieobecności w pracy. 
Był wtedy 10 dni chory. IRCh po- 
mawia o... tendencyjność. 

Można pęknąć ze śmiechu, słysząc 
takie tłumaczenia. Ale z czego się 
smiae, jeśli poważnie zastanowimy 
się nad sprawą. Partyjnej instancji 
też było nie do śmiechu. Były na- 


czelnik otrzymał karę nagany. Za 
teskcmyślnOość. m, 

JAN CZUŁA 
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Partia liczy na powszechne wsparcie drugiego etapu reformy, zaangażowanie w jej realizację załóg 
i kadr kierowniczych przedsiębiorstw, związków zawodowych, samorządów i organizacji społeczno- 
zawodowych: Na zdjęciu: inż. Leon Skoczyński i inż. Tadeusz Dembowski z Centralnego Ośrodka Ba- 
dań i Rozwoju Techniki Kolejnictwa w Warszawie. 

Fot. P, Nowak 


W decydującą fazę weszła kam- 
pania sprawozdawczo- wyborcza 
PZPR. Za sobą mamy już wszy- 
stkie w ng wyr „konferencje 
wojewódzkie. W jednej z ostat- 
nich — 18 października w Kato- 
wicach — uczestniczył I sekretarz 
KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa Wojciech Jaruzelski. O- 
becnie w pełnym toku są kon- 
ferencje miejskie, dzielnicowe, 
miejsko-gminne, gminne, zakła- 
dowe, a także odbywają się już 
pierwsze sprawozdawczo-wybor- 
cze zebrania POP. W  dzisiej- 
szym numerze „ŻP” publikujemy 
artykuł członka Biura Poelitycz- 
nego, sekretarza KC Józefa Ba- 
ryły, dający wstępną ocenę 
pierwszego etapu kampanii, 
dalsze wypowiedzi i opinie de- 


legatów, kolejny artykuł analizu- 


jący dorobek konferencji woje- 
wódzkich oraz pierwsze relacje 
z konferencji niższych szczebli. 


KATOWICE: 
a e 
Partia wśród załóg 

HENRYK BIELENIN — nadszty- 
gar, I sekretarz KZ PZPR w kopalni 
„Piast w Tychach: 

— Zakładowe organizacje partyj- 
ne stanowią trzon partii i mają de- 
cydujące znaczenie w realizacji za- 
dań. Szczególna ich ranga wynika 
z tego, że są najbliżej codziennych 
spraw klasy robotniczej, że podej- 
mując je i rozwiązując, budują tym 
samym autorytet i umacniają kie- 
rowniczą pozycję całej partii. 

Dlatego muszą one głęboko tkwić 
wśród załóg, znac ich problemy. Być 
wśród załogi, to znaczy, być stale 
wrażliwym na to co ludzi nurtuje, 
to zarazem znaczy, wciąż lepiej in- 
spirować do skuteczniejszego dzia- 


3 , . Dokąńczenie na str. 5 


Kronika wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych PZPR 


'13.X. w Radomiu  obradowała 
wojewódzka konferencja z 
udziaiem 298 delegatów, reprezentu- 
jących 37-lysięczną organizację par- 
tyjną. W obradach uczestniczył czło- 
ny< BP. przewodniczący 
Włodzimierz Mokrzyszczak. I sekrc- 
tarzem KW wybrany został ponow- 


nie Bogdan Prus. 
14.4. w Sieradzu  obradowała 
wojewódzka konferencja z 
udziałem 238 delegatów, reprezentu- 
jących przeszło 25-tysięczną organi- 
zację partyjną. W _ konferencji 
uczestniczył sekretarz KC Andrzej 
Wasilewski. I sekretarzem KW wy- 
. brany został ponownie Janusz Urba- 
niak 


— W Suwałkach 295 delegatów, 
reprezentujących ponad 22-tysięczną 
organizację partyjną, obradowało na 
konferencji wojewódzkiej. W konie- 
rencji uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Zbigniew Mieha- 
łek. Na funkcję I sekretarza KW 


wybrano ponownie Waldemara Ber- 


dysę. . 


15.X. W Jeleniej: Górze obrado- 
* wała wojewódzka . konfe- 
rencja z udziałem 261 delegatów, re- 
' prezeńtujących ponad 26,5-tysięczną 
organizację partyjną. Wzięli w niej 
udział: członek BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk i wiceprzewodniczący 
/CKKR Tadeusz Hupałowski. I sek- 
 "retarzeń wybrano Jerzege Geła- 
cnyńskiego. "ME | 


16.X We Wroclawiu obradowała 
wojewódzka konferencja Z 
udziałem 299 delegatów, reprezentu- 


jących 57-tysięczną organizację par- 
tyjną. W obradach wzięli udział: 
członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski i wiceprze wodniczący 
CKKR Jerzy Wiłk. I sekretarzem 
KW wybrany został ponownie Zdzi- 


sław Balicki. 
18.X. W Katowicach obradowała 
konferenacja wojewódzka, 
największej w kraju ponad ćwier- 
milionowej organizacji party jnej, 
reprezentowanej przez 390 delega- 
tów. Na obrady przybył I sekretarz 
KC, przewodniczący „Rady Państwa 


Wojciech Jaruzelski. W konfęrencji 


wzięli udział: członek BP Zygmunt 
Murański oraz przewodniczący Ko- 
zy Radzie Mi- 
yweda. Funk- 


„mówienie. wygłosił Wojciech Jaru- 


zełski. 


_— W Krakowie 315 delegatów, re- 
prezentujących ponad 64-tysięczną 


organizację, obradowało na konfe- 


rencji wojewódzkiej PZPR. W ob- 
radach wzięli udział: członek .BP, 
prezes Rady Ministrów Zbigniew 
Messner i członek BP, przewodni- 
czący OPZZ Alfred Miedewicz. | 
sekretarzem Komitetu Krakowskie- 
go został wybrany ponownie Józef 
Gażjewies. Na zakończenie konferen- 
cji przemówienie wygłosił Zbigniew 


Messner. 
— W Gdańsku z udziałem 329 de- 
legatów, reprezentujących  70-ty- 


sięczną organizację partyjną, obra- 


dowała wojewódzka konferencja 
PZPR. W obradach wzięli udział: 
członek BP, sekretarz KC Jan Głów- 
ezyk oraz. wicepremier Władysław 
Gwiazda. I sekretarzem KW został 
wybrany ponownie zastępca członka 


. 


BP Stanisław Bejger. 


— W Siedlcach z udziałem 265 de- 
legatów, reprezentujących ponad 
28-tysięczną organizację partyjną, 
obradowała wojewódzka konferen- 
cja PZPR. W obradach uczestniczyli: 
członek BP, sekretarz KC Józef Czy- 
rek i wicepremier Zbigniew Ger- 
tych. I sekretarzem KW wybrany 
został Andrzej Ornat. 


1. W Walkrzychu 289 delezatów, 


reprezentujących s$8-tysięczną orza- 
nizację  partylną, obradowało na 
konferencji wojewódzkiej PZPR. W 
obradach uczestniczyli: członek BP, 
sekretarz KC Marian Wośniak i wi- 
ceprzewodniczący CKKR_ Tadeusz 


_ Newicki. I sekretarzem KW wybra- 
no ponownie Józefa Newaka. | 


'—W Łemży obradowali delegaci 
16-tysięcznej organizacji partyjnej 
na konferencji wojewódzkiej. W ob- 
radach uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek. I sekretarzem KW wybrany zo- 
stał Mieczysław Czerniawski. | 


— W Ostrełęce z udziałem 238 de- 
legatów, reprezentujących 17-ty- 
sięczną organizację obradowała kon- 
ferencja wojewódzka. W obradach 
konferencji wziął udział sekretarz 
KC Henryk Bednarski. I sekreta- 
rzem KW wybrany został Jerzy Gie- 
wacki. 


Rosną szeregi 


W atmosferze ożywienia politycz- 
nege, towarzyszącego zarówne przy- 
gotowaniom do X Zjazdu jak i pro- 
wadzonej pracy pozjazdowej, rosną 
szeregi organizacji partyjuych. 


'Buwałkit Dokonano kompleksowej 
kontroli pracy partyjnej KMG w 
Gołdapi. W bieżącej kadencji sze- 
regi  miejsko-gminnej organizacji 
wzrosły o 6 towarzyszy, jednak licz- 
ba przyjęć jest zuacznie większa: 
w roku ub. przyjęto 40 kandydatów, 
do sierpnia br. — dalszych 28. Przy- 
jęcia są wynikiem właściwie prowa- 
dzenej pracy s POP. Każdy akty- 
wista partyjny KMG (są to głównie 
robotnicy gołdapskich  przedsię- 
biorstw oraz kadra inżynieryjno- 
-techniczna) ma  przydzieloną do 
współpracy POP. Towarzysze ci pel- 
nią również rolę wykładowców i se- 
minarzystów szkolenia partyjnego. 
Aktyw wspólpracujący z POP jest 


dwukrotie w ciągu roku rozliczany 


z zadań. W KMG w Godapi orga- 
nizowane są z tymi towarzyszami 
<omiesięczne spotkania infermacyj- 
ne, na których wymienia się d0- 
świadczenia. | 


Skierniewice. W bieżącym roku 
systematycznie rosną szeregi woje- 
wódzkiej organizacji. W ciągu 8 
miesięcy przyjęto w poczet kandy- 
datów 416 osób, czyli o 93 więcej 
niż w ub.r. Ok. 55 proc. przyjętych 
to robotnicy i chłopi, blisko 34 proc. 
stanowią kobiety. 


Warszawa. ROPP w Pruszkowie 
przystąpił do pracy pod hasłem „€eli- 
minować akcyjneość, oceniać tIek- 
tywneść pracy partyjnej”. Pod tym 
kątem zanalizowano rozwój szere- 
gów, które wzrosły w br. o 51 człon- 
ków i 116 kandydatów. Znaczne 
osiągnięcia mają KG w Starych Ba- 
bicach (15 kandydatów, w tym 5 rol- 
ników) oraz Nadarzynie (11 kadyda- 
tów). Najwyższe upartyjnienie ma 
gmina Babice. Jednym Z efektów 
ocen skuteczności pracy partyjnej 
jest eystematyczne opłacanie skła- 
dek. Pruszkowski ROPP zajmuje 
pod tym względem trzecie miejsce 
w województwie. - | 

Piła. W województwie przeprowa- 
dzono przeglądy pracy POP, szcze- 
gólnie pod kątem realizacji zadań 
indywidualnych i rozwoju szeregów 
W wyniku systematycznej działalno- 


ści we wrześniu br. przyjęto w kKMG- 


Krzyż sześciu kandydatów, KM Piła 
-— siedemnastu, KMG  Łobzenice 
-—— jednego, KG Budzyń — dwóch. 
Uroczyste wręczenie  lezitymacji 
kandydackich nastąpi na konferen- 
cjach sprawozdawczo-w;borczych. 


Przemyśl. Do sierpnia br. przyjęte 
w województwie 364 kandydatów. 
KW postanowił coraz większą uwagę 
poświęcać problemom wewnątrzpar- 
tyjnym, a więc stałej obecności ak- 
tywu wśród załóg. Wprowadzi się 
„dzień pracy partyjnej”, w trakcie 
którego członkowie egzekutyw i sek- 
retariatów komitetów partyjnych 
spotykać sią będą z POP 1 załoga- 
mi. | j 


© w skrócie $$ 


© Komitety partyjne inspirują 
peweływanie w zakładach brygado- 
wych ferm organizacji pracy. KW 
wę Włocławku zorganizował we 
wrześniu 3-dniowy kurs dla aktywu 
na ten temat. Opracowuje się kon- 
cepcję jednodniowych szkoleń dla 
sekretarzy POP. W „Budopołu” w 
Mińsku Mazowieckim pracuje 106 
brygad w składzie 3—8 osób, w za- 
:'eżności od rodzaju wykonywanego 
zadania. Egzekutywa POP oceniła, 
że dzięki brygadowemu systemowi 
w I półroczu br. wydajność pracy 
w  przedsiębiorstwie wzrosła © 15 
proc. 


© W r.jonie podwarszawskiego 
Piaseczna IRCh przeprowadziła kon- 
trolę funkcjonowania PKS na trzech 
liniach. Kontrola jest wynikiem 
skarg składanych przez "mieszkań- 
ców do organizacji partyjnych i 
IRCh. Pracę kontrolerów wspierał 
aktyw partyjny i funkcjonariusze 
Szkoły Ruchu Drogowego oraz 
ORMO. Stwierdzono uchybienia w 
pracy komunikacji: brudne i zdewa- 
stowane przystanki, nieprzestrzega- 
nie rozkładu jazdy autobusów, brak 
lub złe oznakowanie przystanków, 
niedcstateczna łączność dyspczyto- 
rów. Sformułowano wnicski aby po- 
prawić ten stan. 


© W kampanii przedzjazdowej w 
wej. wrecławskim napłynęło do KW 
ok. 400 wniosków dotyczących pracy 
wewnątrzbartyjnej, ideologicznej o0- 
raz funkcjonowania życia społeczno- 
-gospodarczczo. Jak wskazano na 
plenum KW, we wrześniu, „żadnego 
wniosku nie pozostawiono bez od- 
powiedzi”, traktując je zarazem jako 
ważne źródło informacji o nastro= 
jach oraz probiemach ludzi pracy. 


„Życie Partii” 
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w każdej POP 


Warunki 
prenumeraty 
„ycia Partii 
na rok 587 


(* Jastytucje i saklady pracy 
ziekalizoewane . w miastach 


tych ; 

zakłady pracy zlokalizowane w 

miejscowościach, gdzie nie ma 

oddziałów RSW „Prasa-Książ- 

ka-Ruch” i ma teronach wiej- 

skich pronumeratę w 
pocztowych i a M- 


steneszy. 


„Książka-Ruch”. opłacają pre- 
numeratę w u peczte- 
wych i u deoręczycieli:  pre- 
mumeraterzy  samieszkali w 
miastach — w siedzibach ed- 
działów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, epłacają prennmera- 


dawczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenu- 
meratora. Wpłaty dekonują 
używając „blankietu wpłaty” 
na rachunek bankowy miej- 
scewcge Oddziału RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. 


Prenumeratę ze  zieceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW _„Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konie 
NBP XV Oddział w Warsea- 
wie Nr 1153-201045-139-1. Pre- 
numerata ze zleceniem wy- 
syłki sa granicę pocztą zwy- 
kłą jest droższa od prenume- 
raty krajowej o 50 prec. dla 
zieceniedawców _indywidual- 
nych | e 1060 proc. dla zleca- 
jących Instytucji i zakładów 
pracy. 


Prenumeratę na kraj i 3a 
granicę przyjmuje się: 


— DO DNIA 106 LISTOPA- 
DA ma I kwartał, I półrocze 


kwartalnie — 96 ał 
półroczałe — 186 3ł 
recznie — 992 a 
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Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 
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- Mamy za sobq pierwszy etap kampanii sprawożdawczo-wyborczej 


we ua a tei 7 zyj POERON Vy PY NOWY 


Generalnie można stwierdzić, że konferencje 
wojewódzkie spełniły swoją rolę. Były osadzone 
w realiach środowisk i regionów. Wyrażając zde- 
cydowanie aprobatę dla linii partu przyjętej na 
X Zjeździe, 
nieczne : możliwe do bcdjęcia na szczeblu wo- 
jewódzkim, bez nadmiernych oczekiwań, że 
wszystko załatwi „eóra”. Pozwoliło to wyrównać 
front pracy, adresoówać problemy i zadania do 
własciwych instancji i ogniw partii. 

Na konferencjach: panowała atmosfera zrozu- 
mienia, że partia sama nie może rozwiązywać 
problemów jakie stają przed krajem i poszcze- 
sólnymi regionami, że musi stale poszukiwać 
1 zyskiwać sobie szerokie kręg! sojuszników. Wy- 
razem tego był udział w konferencjach, obok 


JÓZEF BARYŁA 


na czoła wysuwały problemy ko-. 


PZPR. Zakończyły się wojewódzkie konferencje partyjne. Jakie 
wnioski z ich przebiegu nasuwają się dla trwającej obecnie 


i obejmującej bezpośrednio całą partię fazy kampanii? 


"mw «4,4 0 0 0,0 p. Dad kN O p mp ” „A 


dowach, nadmierne koszty, wadliwe rozwiązania 
w gospodarce mieszkaniowej. Słowa krytyki do- 


tyczyły także zbiurokratyzowanego procesu in- 


westycyjnego budownictwa, deficytu terenów 
uzbrojonych, słabego i nierytmicznego zaopatrze- 
nia budownictwa w sprzęt i materialy. 


Wskazywano, że porządkowaniu rozwiązań Ssy- 
stemowych, zasad finansowania i kredytowania 
budownictwa towarzyszyć muszą Śmiałe rozwią- 
zańia oreanizacyjne i skuteczniejsza kontrola 
społeczna nad wykonawstwem. Ten ostatni po- 
stulat słusznie kierowano pod adresem urzędu 
wojewody, organów spółdzielczych i samorządo- 


wych, lecz także instancji i organizacji partyj- 
nych.. 
A j J 
%3% 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


delegatów, prawie 65 tys. gości — przedstawi- 


cieli sojuszniczych stronnictw, związków zawo- 
dowych, organizacji młcdzieżowych i stowarzy- 


szeń, bezpartyjnych. Spośród nich-239 osób za- 


„brało głos na konferencjach wzbogacając ich 
dorobek programowy. 

Podkreślić należy rzeczowy, roboczy charakter 
konferencji, wyrażający się w próbach poszu- 
kiwania praktycznych rozwiązań „wielu na- 


. brzmiałych problemów społeczno-politycznych i 


gospodarczych. Wskazując słusznie na dorobek 
minionej kadencji. jednocześnie — i często 
imiennie — wskazywano na braki, niedociągnię- 
cia i słabości, zwłaszcza te, których wyelimi- 
nowanie zależy od komitetów, organizacji i 
członków partii. 

Rzetelnej analizie sytuacji społeczno-gospodar- 
czej w poszczególnych województwach towarzy- 
szyła świadomość istotnych zróżnicowań w wa- 


runkach życia i pracy, w poziomie rozwoju pe-- 


szczególnych sfer gospodarki, kultury, edukacji 
i działalności służb użyteczności publicznej. Na 
-'podkreślenie zasługuje, że wśród przyczyn tych 
zróżnicowań dostrzegano subiektywne — zależne 
zag otdinóć PASY i dziaian. 


Kokasd problemy nurtujące ludzi 


Istotą pracy partyjnej zarówno w toku kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej jak i w całej 
kadencji po X Zjeździe musi być odważne roz- 
wiązywanie problemów szczególnie mocno nur- 
tujących ludzi pracy. W czasie konfecencji wo- 
jewódzkich przedstawiony został indeks spraw 
wymagających pilnego rozwiązamia przez partię, 
a także administrację państwową i gospodarczą, 
wokół których koncentruje się zainteresowanie 
społeczne. Na czoło, jeśli sądzić z przebiegu kon- 
ferencji, wybijają się sprawy gospodarcze, a 
wśród nich: - 

Po pierwsze — budownictwo mieszkaniowe, 
nierealizowanie planów i przyjętych zobowiązań, 
niska jakość, niedowład organizacyjny, zła dys- 
cyplina pracy, bałagan, marnotrawstwo na bu- 


Po drugie — zaopatrzenie wsi w węgiel i ma- 
teriały budowlane, a także problemy rozwoju 


przetwórstwa rolno-spożywczego i bacy maga- 
zynowej oraz właściwej gospodarki ziemią. 
. Słusznie krytykując ten stan, rzadko jednak 


wskazywano na lokalne możliwości rozwiązywa- 
nia tych spraw, na potrzebę większej inicjatywy 

ze a. miejscowych organów partyjnych, rad 

narodowych i organizacji społecznych. 


Po trzecie — zaopatrzenie surowcowo-mate- 
riałowe i więzi kooperacyjne w przemyśle. Pod- 
kreślano, że w wielu zakładach już w pierwszym 
półroczu wykorzystano część limitów zaopatrze- 
niowych z drugiego półrocza. Braki zaopatrze- 
niowe utrudniają systematyczną produkcję, wy- 
dajną pracę rodzą napięcia społeczne i konf- 
likty. Wskazywano przy tym, że trudnej sytuacji 
w zakresie zaopatrzenia surowoowo-materiało- 
wego nie towarzyszą energiczne działania na 
rzecz oszczędności, walki z marnotrawstwem, złą 
jakością produkcji. Potrzebna jest więc inicja- 
tywa i inspiracja ze strony „organizacji i instancji 
party jnych. 


Po czwarte .— krytycznie oceniono na kon- 
ferencjach jakość funkcjonowania całej sfery in- 
stytucji użyteczności publicznej — gospodarkę 
komunalną, handel, bezduszność urzędów, aro- 
gancję wobec obywateli, nadmiernie rozbudowa- 
ną administrację państwową, osiedlową i gospo- 
darczą. Podkreślając, że obywatel ocenia sku- 
teczność działania socjalistycznego państwa i 
praktyczne poszanowanie dla zasad sprawiedli- 
wości społecznej poprzez kontakt z urzędem, 


z całym obszarem instytucji użyteczności pub-. 


licznej, wskazywano słusznie, że partia, jej in- 
stancje i organizacje muszą wkraczać w tę sferę 
bardziej zdecydowanie i skutecznie. 


Po piąte wreszcie — mocno akcentowano na 
konferencjach problemy związane z II etapem 
reformy gospodarczej, powszechnym przeglądem 


struktur i atestacją stanowisk pracy. Na ogół . 


panowało zrozumienie, że kweśtie te mają nie 
tylko swój wymiar ekonomiczny, lecz także spo- 
łeczny i polityczny, że w związku z tym partia 


w EEEE ECO EIPRA 


partii, 


musi aktywnie uczestniczyć w e» rozwiązywa- 
niu. 


Wymieniłem problemy powszechnie dominują- 
ce. Nie oznacza to, że w toku konferencji nie 
podnoszono innych znaczących spraw — zwłasz- 
cza z zakresu polityki społecznej, ochrony so- 
cjalnej, głównie w odniesieniu do weteranów 
pracy, a Lakże funkcjonowania ogniw demokracji 
robotniczej związków zawodowych i samorzą- 
dów pracowniczych. 


Troska o skuteczność działania partii 


Jest oczywiste, że ważnym nurtem dyskusji 
na końferencjach były sprawy wewnątrzpartyj- 
ne. Dominowała tu przede wszystkim troska 
o skuteczność działania instancji i organizacji 
partyjnych, o powszechną aktywność członków 
PZPR. Z nicpokojem konstantowano na wielu 
konferencjach że sporo organizacji pactyjnych 
pracuje silami zbyt wąskiego aktywu, a nieraz 
jakby na marginesie ważiiych spraw, ktorymi 
żyją załogi 1 średowiska. 


Podkreślono zwłaszcza potrzebę ożywiania sła— 
bych POP; likwidowania białych plam, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim; sprawuniejszej realizacja 
podejmowanych uchwał, w tym poprzez dyscyp= 
linowanie i aktywizowanie członków partii; peł- 
nego wykorzystania uprawnień statutowych, 
głównie przez organizacje podstawowe, umocnie- 
nia kontrolnych funkcji organizacji partyjnych, 
a także pełniejszego wykorzystania w bieżącej 
działalności partyjaej wniosków lLnspekcji Ro- 


botniczo-Chłopskiej. 


Na konferencjach podejmowano także proble- 


"my polityki kadrowej partii. Podkreślano m. in. 


konieczność wzmożenia różnorodnych działań in- 
stancji i organizacji partyjnych w kierunku pod- 
niesienia rangi dyrektora, zaostrzenia kryteriów 
doboru i oceny kadr kierowniczych w myśl za- 
sady „m wyższe stanowisko, tym. wyższa od- 
powiedzialność”. 


„Dla pogłębienia analizy — z konieczności 


"wstępnej i skrótowej — warto przytoczyć nie- 


które dane liczbowe, uzupełniające obraz prze- 
biegu konferencji, jak również ilustrujące pewne 


- charakterystyczne procesy zachodzące w partii. 


Konferencje wojewódzkie obradowały przy 
wysokiej frekwencji, która wyniosła średnio ok. 
95,8 proc. Dodajmy, że we wszystkich konferen- 
cjach  uczestnczyli członkowie kierownictwa 
a w dwóch — w Zielonej Górze i Ka- 
towicach —I sekretarz KC PZPR tow. Wojciech 
Jaruzelski. 


Korzystniej przedstawia się struktura klasowa 
delegatów na wojewódzkie konierenucje w po- 
równaniu z kampaniami sprawozdawcz-wybor- 
czymi w latach 1981 i 1984. Jeśli w roku 1961 
w składzie delegatów robotnicy i ch!iopi stano- 
wili 28,5 proc. a w 1984 — 31 proc. to obecnie 

— już 47,0 proc. 


W zdecydowanej większości członkam: woje- 


wódzkich władz partyjnych zostali wybrani 
uprzednio konsultowani kandydaci, znani i ce- 
_nieni w Środowisku działacze pactyjni. Potwier- 


dza to wzrost dojrzałości politycznej delegatów, 
a także umocnionie w procedurach wyborczych 


zasad demokracji i centralizmu. 


Wybory 
w kształtowaniu Się 


potwierdziły  karzystną. 


składu klasowego w!iadz 


- partii. Jeśli w 1981 r. do komitetów wojewodzkach 


wybrano 31,2 proc. robotników i chłepów to 
w [984 r. stanowili oni 4l,l próc. a obecnie 
— 498 proc, i w WKKR — 445 prac. W skla- 


. tendencję 


dach egzekutyw KW robotnicy i chłooi Siarrowią 


27,5 proc., a w prezydiach WKKR — 270 prac, 
Na tle tej ostatniej informacji warto zastanowić 
się w jaki sposób powinniśmy zadbać o większy 
udział robotników i chłopów w koms,ach kan- 
trolno-rewizyjnych wybranych na szczeblu emin, 
miast, zakładów. Byłoby to istotne dt w'"n'c- 
nienia współdziałania tych organów z In'pnskcją 
Robotniczo-Chłopską. 


Do składu komitetów wojewodzk:ch wsbrano 
po raz pierwszy ponad 64.4 proc ich Ccze:ków, 
do WKKR — ponad 76,7 proc. Wynika stad ze 
w partii dokonuje się pożądana rotacja kadr, 
że jej wybieralne władze zasilane są: lułzm: no- 


„wymi, często młodymi. Wnoszą oni Śwież” Sno|- 
"rzenie, wolę działania, 


twórczą aktywność Te 


Dokończenie na str. 
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Dokończenie że str. 3 


wart.ści coołączone z doświadczeniem starszych 
towarzyszy migą i powinny stać się zaczynem 
drbrej pariyjnej roboty. 


W sumie z tej wstępnej oceny wynika, że 
kcaicreacje wojewódzkie stanowiły znaczący 
krck w urzeczywistnianiu zasadniczego hasła 
X Zjazdu, dotyczącego realizacyjnej kcusekwen- 
cji i sprawności działania. 

Na tym tle wróćmy do pytania, od którego 
zacząlem te refleksje — pytania o główne wnio- 
ski dla drugiego oiapu. kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej. We wszystkich województwach 
odbywają się już konferencje miejskie, gminne, 
zakładowe. Przed nami zebrania sprawozdawczc- 
-w3) borcze w POP i OOP, 


Niezbędna jest nasza aktywna obecność 


Wchodzimy więc w ważny etap realizacy jnej 
konkretyzacji uchwał X Zjazdu. Jest to faza pra- 
cy pozjazdowej, która mieć będzie rozstrzygające 
znaczenie dla mobilizacji sił całej partii, dla sku- 
tecznej realizacji Uchwały X Zjazdu. Tym wy- 
raźniej trzeba zarysować obszary, w których na- 
sza aktywna obecność jest niezbędna, tym bar-. 
dziej trzeba uamysłowić sobie kierunkowe za- 
dania. 

Przede wszystkim iatnie'e pilna potrzeba z0r- 
ganizowania sił dla umocnienia wpływów pariii 
w środowisku robotniczym. Jest to zadanie sta- 
tutowe, płynące z klasowej istoty i funkcji partii. 


Ale jest to także zadanie, wynikające z aktualnej 


„sytuacji i potrzeb kraju. 


Wiele do zrobienia mamy również na wsi. 
Trzeba mieć świadomość, że znaczna część wiej- 
akich POP, to organizacje słabe, mało aktywne. 
Niepokoi również fakt, że wśród przyjmowanych 
do partii, odsetek chłopów jest niższy niż w całej 
partii. Lstnieje więc pilna potrzeba odwrócenia 
tego niekorzystnego trendu. Konferencie i ze- 
brania powinny znaleźć sposób i środki, które 
ten stan zmienią. 


Kole.na kwestia, wymagająca wzmożonej ax- 
tywności — to usuwanie niedostatków w pracy 


partii w miejscu zamieszkania. Jerenowe orza- 


eizacje partyjne mają nadal niewielką siłę od- 
daiaływania na społeczność osiedlową. Niedosta- 
'teczny jest także nasz wpływ na działalność sa- 
morządów mieszkańców. Poza partyjną i spo- 
łeczną kontrolą pozostaje działalność dużej liez- 


by administracji domów mieszkalnych i zarzą-. 


dów spółdzielni mieszkaniowych oraz piacówek 
odpowiedzialnych za warunki życia w osiedlach. 
Sprawy te trzeba na trwałe wpisać do katalogu 
naszych zainteresowań i podjąć kroki prze- 
zwyciężenia tych Słabości. | 


W toku konferencji wojewódzkich ostro BY£- 
nalizowano, iż zbyt wolno rosną nasze wpływy 
w środowiskach młodzieży. Nadal ograniczoną 

„rolę w rekomendowaniu do partii ludzi młodych 
odgrywają ogniwa związków młodzieży. I wia- 
$nie obecnie, w toku konferencji zakładowych 


i zebrań POP, jest szansa bardziej szczególowego . 


i konkretnego przeanalizowania tego probiemu 
łącznie ae znalezieniem rezerw dla poprawy 
tej  DASSTE siery oddziaaywania naszej 
pariii. | 


Następna sprawa doiyczy rozbudowy szerezów 
partyjnych. Zobowiązuje nas do tego Uchwała 
Zjazdu, która podkreśla, że nie może to być pro- 
ces żywiołowy, że musi być on wynikiem świa- 
domei, planowanej działalności POP, nakierowa- 
nej na pozyskiwanie przodujących reprezentan- 
tów poszczególnych środowisk, zwłaszcza robot- 
niczych i młodzieżowych. A z tym — jak do- 
wodzi praktyka — bywa różnie. Liczymy więc, 
że konferencje i zebrania wezmą ten problem 
na „warsztat. Co prawda w bieżącym roku ob- 
serwujemy wzrostową tendencję w rozwoju 82e- 
regów partyjnych, Jednak $en pozytywny 
efekt nie może przysłaniać „utrzymujących się 
zjawisk negatywnych. 


s ZYCIE PARTII 


Decydująca faza 


Lt::sicje też ważki*problem umocnienia ruchu 
awiązkowego. W obecnej kampanii sorawoziaw- 


'czo-wyborczej w KM i KZ PZPR należałoby wy= 
. rażnie zaakcentować problemaiykę związkową. 


Byłoby nader wskazane, aby w toku zebrań 
i konferencji dokona:o wnikliwej oceny dzia- 
łalności partyjnej w obszarze związkowym, z 
uwzględnieniem „Wytycznych Sekretariatu KC 
dla instancji, organizacji i członków partii 
w sprawie współdziałania ze związkami zawo- 
dowymi” z lutego br. Przecież partia i ruch 
związkowy — te główne siły społeczne, torujące 
drogę korzystnym przemianom we wszystkich 
dziedzinach życia. 

Niektórzy opozycyjni dziaiacze chcą tworzyć 
„nową sytuacię polityczaą”. 
z którymi liczyliśmy się i wokół których nie 
mamy zamiaru przechcdzić obojętnie, Nie zamie- 
rzamy ich demonizować, aie musimy zachować 
czujność. Obowiązuje nas przejrzysta wykładnia 
polityczna, którą zaprezentował na konferen- 
cjach w Zielonej Górze i Katowicach I sekretarz 
kC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski. 

Będziemy stanowczo przeciwsiawiać Się wsze|- 
kim próbom docierania przeciwnika do zakładów 
pracy z demagogią i destrukcją. Musimy działać 
z wyprzedzeniem. Takie wyprzedzające daiałanie 
potazebne jest wszędzie — jako stały element 
pracy politycznej. 


Należy także energicznie przeciwdziałać po- 
wstawaniu w zakładach pracy rozmaitych, nawet 
pozornie błahych sytuacji konfliktowych, spraw- 
nie i operatywnie rozwiązywać problemy pro- 
dukcyjne i socjajne, budować dobry klimet | 
właściwie kształtować stosunki międzyludzkie. 


Ważny jest również probiem aktywnego udzia- 
łu kobiet polskich w życiu partii i kraju, Sprawa 
dotyczy przecież m. in. problemów tak istotnych, 
jak pedagogizacja rodziców oraz wpływ na two- 
rzenie dobrego klimatu życia rodzinnego, uczest- 
nietwo w walce z patologią społeczną dzieci 
i młodzieży, krzewienie zasad laickiej obycza- 
jowości, edukacja ekonomiczna, wapółdziałanie 
ze szkołą i organizacjami społecznymi itp. 


W obecnej fazie kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej musimy spowodować, by komitety par- 
tyjne — KZ, KM ji KG — staly się motorem 
zmian w gospodarce, w realizacji zasad spra- 
wiedliwości społecznej, w caloksziałcie naszego 
życia. Z tego punktu widzemia obok zadań, które 
wymieniłem wcześniej nasuwają się jeszcze inne, 


nvogące mieć znaczny wpływ na spoistość partii, - 


jej inspirującą, kierowiiczą i przewodnią rcię. 


Po pierwsze: kcenferencje w zakładach pracy 
i instytucjach oraz zebrania w ogniwach pod- 
stawowych trzeba spożytkować dla umocnienia 
wpływu członków partii zatrudnionych w ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej. Chcdzi 
tu o wnikliwą analize ich pracy, 6 dobre rox- 
poznanie źródeł słabości i niepowodzeń, o wybór 
właściwych środków zaradczych. | 


Partia nie moie być biernym 


„ebserwatorem 


Powinniśny wyrazić swoj jasny Stosunek -do 
wszysikiego, Co ludzi boli i doskwiera — m. in. 
całej sfery uslug, gospodarki komunalnej, fun- 
kcjonowania urzędów i instytucji. Partia nie 
może postawić Siebie w roli biernego obserwa- 
ora; żywotne problemy musi dostrzegać, rea- 
gować na nie, i jeśli nie jest w sianie sprostać 
spiectrzanym bolączkom — musi je przynajmniej 


rozładowywać, zagospodarowywać to, «o niamy, 


czym dysponujemy. i 


Wiąże się a tym — po drugie — kontrolna 
funkcja pastii. Na konferencjach i zebraniach 
zakładowych oraz miejskich i gminnych musimy 
uporczywie uświadamiać wage zasady „obecności 
poprzez kontrolę”. Tam bowiem, gdzie partia po- 
zostawia ślad swej energicznej interwencji — 
tam rodzi się do niej szacunek, wzrasta jej au- 
torytet. Trzeba wiec np. mocno wyakcentować 


- problem udziału członków partii w aziałaniach 


IRCh, gtórej ranga społeczna eoraz bardziej 
warasta. 


Są to działania, 


Po trzecie — w kampani musi uwydatniać 
się troska © pozyskanie dla programu X Zjazdu 
nowych sojuszników. Podkreślam tę myśl, po- 
nieważ jest to problem fundamentalny. W oar- 
ganizacjach miejskich, gminnych, zakładowych 
należałoby opracować programy współdziałania 
PZPR ze stronnictwami sojuszniczymi. Chodzi 
o podejście nowatorskie, które wyjdzie poza tra- 
dycyjne formy wzajemnych, grzecznościowych 
ukłonów — dla wspólnego rozstrzygajia spraw, 
które nurtują środowiska ludzi pracy. 


Taki stosunek — otwartości i inicjatywności 
— powinien obowiązywać również w Sferze kou- 
taktów ogniw partii z licznymi orzanizacjam: 
społecznymi. W toku kampanii wario praktycz- 
nie potwierdzić, że jesteśmy rzecznikami pod- 
noszenia rangi organizacji społecznych w życiu 
społeczno politycznym i gospodarczym. W związ- 
ku z tym konferencje i zebrania powinny okre- 
ślić konkretne zadania, z którymi chcą wyiść 


do organizacji społecznych, a także sprecyzować 


obowiązki dła członków partii, dziaiających 


w tych organizacjaeh. 


Wspólnie musimy stworzyć klimat troski o 
stan gospodarki, jakość produkcji, wykorzystanie 
rezerw, albowiem to w istocie rozstrzyga o na- 
strojach społecznych, Współnie też hudować mu- 
simy klimat dla powszechnej atestacji Stano- 
wisk , wartościowania pracy i rozwijania bry- 
gadowej organizacji produkcji. Także — kiimat 
sprzyjający walce z aroganciją i obojętnością, 
trosce o wysoki stan dyscypliny pracy oraz prae- 
elwdziałanie groźnym zjawiskom patoiogii spo- 
łeczne |. 


Aby każdy wiedział za co edpowioda 


Kluczowym akordem drugiego etapu karaopanii 
spra wozdawczo-wyborczej będą zebrania w pod- 
stawowych i oddziałowych erganizacjach pertyj- 
nych. Zebrania te muszą zapoczątkować mówy 
atyl myślenia i działania partyjnego — wyni- 
kaiący z ducha uchwał X Zjazdu, eparty na ken- 
atruktywnym  krytycyżmie wobec otaczającej 
rzeczywistości oraz na konsckwentnej realizacj; 
przyjętych zadań. 


Oczekujemy, że zebrania POP będą forum, na 
którym urzeczywistniać się będzie demokracia 
w życiu partii, gdzie swoboda dyskusji, krytyka 
i samokrytyka łączyć się będą 2a dyscypliną 
i konsekwencją, z poszanowaniem uchwał jia- 
stancji nadrzędnych, z właściwym rozumieniem 
nierozlączności zasad demokracji i eentraliz- 
mu. 


Jest rzeczą ważną, by w toku zebrań i kon- 
ferencji zachować klimat nieskrępowania,by lu- 
dzie szczerze mówili to, 60 myślą i €zują. Obo- 
wiązuje nas dobra znajomość nastrojów wsród 
załóg, muszą być uruchomiore wszelkie czujniki 
społeczne, sygnalizujące © sytuacji w zakładach 
pracy, musimy też operatywnie reagować ma 
wszelkie w tym względzie nieprawidłowości. 


W czym txwi istota dobrze przeprowadzonej 
kampani w ogniwach podstawowych? Przede 
wszystkim — w wyrównywaniu szeregów, w 
umocnieniu Organizacji słabych, aijakich, pozba- 
axionych energi i siły oddziaływania na %o0- 
czenie. Kampania powinna każdemu członkowi 
partii unaccznić, że nie mcże on być na mar- 
zinesie głównych wydarzeń. Musi on mieć głe- 
bokie poczucie, że jest ważną cząstką:całej partii. 
Są przeslanki dia takiej aktywizacji, do bitwy 
© iakość postaw. | 

Wiele miejsca ocenie akiywości członków par- 
hi poświęcono w czasie powszechnych roamów 
wKływidualnych przed X Zjasdem. Na zebraniach 
Sprawozdawczo-wyborczych trzeba do tego na- 
wiązać. Pe kampanii każdy „ezłonek partii musi 
dokładnie wiedzieć, za ©0o przed swoją orzani- 
zacją partyjną odpowiada, jaka cząstka zadań 
na nim Spoczywa, co ma robić i z czego będzie 
rozliczany. Warto, wydaje się, podjąć i upow- 


„sżechuić zasadę, aby każdy członek partii za- 


proponował sobie do realizacji oo najmniej jed- 
no zadanie z bcgategu wachlarza problemów, ja- 
kirni żyje partia. 


Okres zebrań sprawozdawcze-wyborczych w 
miejskich I gminnych, zakładowych i uczelnia- 
nych, a następnie w podstawowych ogniwach 
parlii powinien przynieść umocnienie ich pozycji 
w środowisku, ich autorytetu politycznego i wia- 
rygodności. To dla tych organizacji — ale takie 
dla nas wszystkich — egzanima Oo niezwykłej do- 
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Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


DY Marian Majchrzak szdecy- 

dował się wystąpić na dzielni- 

cowej konferencji sprawozdaw= 
cze-wyberczej na poznańskiej Wil- 
dzie (prźwie zawsze podkreśla się 
— „robotniczej Wildzie”), z wyborem 
tematu nie miał kłopolu. Jako sek- 
retarz Komitetu Zakładowego PZPR 
w Zakładach Naprawczych Taberu 
Kolejowego za oczywiste uznał pe- 


dzielenie się przemyśleniami na te- 


mat reli podstawowej organizacj 
partyjnej i ezilonków partii w swoim 
środowisku działania. 

W poznańskich ZNTK — mówił 
— jest nas, partyjnych, prawie 19 
procent. Oznacza to, że jeden czło- 
nek PZPR przypada średnio na po- 
nad pięciu bezpartyjnych. Aby przo- 
dować i być przykładem w środo-. 
wisku, w którym jesteśmy w mniej- 


organizacji 


dencji — powiększenie się zasłado- 
wej organizacji partyjnej o 55 człon- 
ków. 

Mimo to nie usłyszałem w czasie 
całej konferencji, jej ośmiogodzin- 
nych obrad, nuty samozadowolenia. 
Począwszy od wystąpienia wprowa- 
dzającego I sekretarza KZ Stefana 
Antkowiaka, poprzez — zwłaszcza 
— głosy sekretarzy OOP usłyszeć 
było można: trzeba zrobić więcej. 

Problem kluczowy — czy tylko dla 
partyjnej poznańskich 
ZNTK? — można by sprowadzić do 
nierównomierności w szeroko rozu- 
mianej aktywności poszczególnych 
OOP. „Bierna OOP — mówił z try- 
buny konferencyjnej Ryszard No- 
wak delegat OOP-5 — nigdy nie bę- 


dzie oddziaływać na otoczenie. I nikt- 


nie jest w stanie tego zmienić, ani 


ZNTK w Poznaniu: 
jeśli naprawie 
chce się działać 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


+ 


szości — członek partii musi repre- 
zentować nieprzeciętne cechy osobo- 
wości, identyfikować się z działal- 
nością swej partii, mieć odwagę re- 
prezentowania jej stanowiska rów- 
nież w niepopularnych kwestiach. 
Jest *%o zadanie, które przerasta 
możliwości niektórych towarzyszy. 
No bo czy nie łatwiej biadolić i na- 
rzekać na trudności wraz z całą bry- 
gadą, niż przedstawiać i bronić sta- 
nowiska partii? Wskazywać na wła- 
sne niedociągnięcia i słabości? Udo- 
wadniać, że postulowanie i żądanie 
to mało, że trzeba dać z siebie to, 
na co stać. nas naprawdę? Za- 
stanówmy się, towarzysze wspólnie, 
co i jak należy zrobić, by nasze par- 
tyjne oddziaływanie na środowisko. 
było skuteczniejsze. 

Trafnie dobrał temat sekretarz 
Majchrzak, o czym miałem się prze- 
konać kilka dni później, w czasie za- 
kładowej konferencji sprawodzaw-= 
czo-wyborczej w samych ZNTK. Po- 
stawy członków partii, zwłaszcza zaś 
sprawa roli i oddziaływania najniż- 


szych ogniw — organizacji oddzia- 
łowych, których jest w ZNTK dwa- 
dzieścia pieć — stały sie motvwem 


przewodnim konferencyjnych obrad, 
zaznaczonym mocną kreską w refe- 
racie egzekutywy KZ. powracającym 
w głosach dyskutantów. 

Powiedzmy. od razu: wvekspono- 
wanie tego tematu, jego przebicie się 
przez gąszcz poruszonych w dvskusji 
spraw w tym także wielkich pro- 
biemów produkcyjnych zakładu — 
nie wynika z tego, że jest tak źle, 
przeciwnie — jest poszukiwaniem 
odpowiedzi na pytanie co zrobić, 
żeby było lepiej. No bo ile zakła- 
dowych organizacji partyjnych, za- 
czynających kadencję -z liczbą 604 
członków, może się wykazać sto 
piętnastoma przyjęciami do partii? 
Tendencja spadkowa została odwró- 
cona już w roku 1984, gdy przyjęto 
25. a skreślono 20 towarzyszy. W 
roku ubiegłym bvło przyjęć 50, skre- 
śleń 18. do września roku bieżącego 
przyjęto 40, skreślono 8. Bilans ka- 


Komitet Zakładowy ani żadne inne 
instancje — tylko ona sama, orga- 
nizacja oddziałowa”. " 

Z konferencyjnej dyskusji przy- 
kład jakże trafnie ilustrujący to 
stwierdzenie. Dwunasta OOP w od- 
dziale ZNTK w podpoznańskim Fra- 
nowie. Praktycznie w rozsypce. 
Przychodzi nowy sekretarz Leon 
Piosik. Zbiera pakiet ludzkich spraw 
i bolączek, których w tym, pracu- 
jącym w niełatwych warunkach od- 
dziale, nagromadziło się wiele. Jest 
tego ponad pięćdziesiąt pozycji: 
spraw socjalno-bytowych, ludzkich 
nieporozumień i konfliktów. Ich za- 
łatwienie tow. Piosik uczynił zada- 
niem i swoim i organizacji. Skutecz- 
nie. Rezultat? Szesnaście przyjęć do 
partii z tego połowa członków 
ZSMP, zresztą z koła, które również 


powstało na  „czdrowieńczej fali” 
OOP-12. s 
— To jest jedyna droga — po- 


twierdza Stanisław Dotka, sekretarz 
OOP-14, który w czasie konferencji 
mógł się pochwalić jeszcze większą 
liczbą przyjęć: dziewiętnastu kandy- 
datów partiii w tym osiemnastu ro- 
botników. — Nic, co dotyczy pra- 
cowników nie może się dziać bcz 
udziału oddziałowej organizacji. 
Bezpartyjni muszą odczuwać naszą 
obecność, naszą pomoc i nasz rze- 
czywisty wpływ, również na obsa- 
dzenie stanowiska mistrza czy bry- 
gadzisty. Od tego zależą nie tylko 
przyjęcia do partii. Niedawno wez- 
waliśmy załogę do przepracowania 
wolnej soboty w celu zgromadzenia 
funduszu na dwie książeczki miesz- 
kaniowe dla córek po zmarłym 
członku naszej OOP. Większość z 
tych, którzy się stawili, to nie człon- 
kowie partii. Proporcje zgodne ze 
strukturą upartyjnienia, ale przecież 
nie potwierdziłyby się tam, gdzie 
OOP nie cieszy się autentycznym 
poparciem bezpartyvjnej większości 
swojego Środowiska. 

I jeszcze jedna myśl, wynotowana 
z konferencyjnej dyskusji: Z całą 
pewnością więcej ludzkiego szacun- 


ku i uznania zaskarbia sobie orga- 
nizacja wywiązująca się do końca, 
wbrew trudnościom, ze skromnych 
nawet zamierzeń niż taka, która 
uchwala duże plany, a wykonać ich 
nie jest w stanie. 

Jednym z lepiej zapamiętanych 
wystąpień w czasie konferencji po- 
znańskich kolejarzy-remontowców 
był głos Ireneusza Śmiechowskieze, 
przedstawiciela zakładowej organi- 
zacji ZSMP. I to nie-tyle ze względu 
na niestereotypowe odwołanie się do 
poetyckiej metafory o życiu, które 
— w. rozumieniu młodzieżowców 
— „nie jest bajką ani snem”, ile 
z uwagi na nawiązanie do jednego 
z najważniejszych obszarów partyj- 
nej działalności w ZNTK. To, co 
zbyt często jeszcze zaczyna się i 
końiczy na haśle-zaklęciu „IX Ple- 
num KC”, tutaj przybrało kształt 
konkretnych przedsięwzięć i nie- 
kłamanych rezu!:tatów. 

Jeden z nich — mający bezpośred- 
ni związek z tym o czym była mowa 
poprzednio — to liczba członków 
ZSMP wstępujących do partii. Od 
dłuższego czasu praktycznie co drugi 
kandydatPZPR w ZNTK przychodzi 
z rekomendacji ZSMP, tych dwóch 
kół, które mają do tego swoje pra- 
wo. I myliłby się ten, kto sądziłby, 


„że jest to sito o wielkich okach. Sze- 


ściu swoim kandydatom młodzie- 
żowey cofnęli rekomendację lub do- 
radzili rezygnację z kandydowa- 
nia. 

Nie chodzi więc o łapanie kogo się 

da. Wszystko zaczyna się od roz- 
mów, które na ogół przeprowadzają 
członkowie powołanego przy Zarzą- 
dzie Zakładowym ZSMP zespołu zło- 
żonego z młodzieżowców — człon- 
ków partii. „Z młodym lepiej roz- 
mawia się młodemu” — uważają to- 
warzysze w ZNTK. Poza tym: dzie- 
więciu pierwszych sekretarzy od- 
działowych organizacji partyjnych 
— to członkowie ZSMP! Ilu mło- 
dzieżowców jest w egzekutywach 
OOP byłoby już trudniej zliczyć. Czy 
takie fakty rodzą się przypadko- 
wo? 
Mówił I. Śmiechowski z trybuny 
zakładowej konferencji o tym, że 
dzięki tej bliskiej współpracy partii 
i organizacji młodzieżowej w zakła- 
dzie — „sprawy niemożliwe do zre- 
alizowania stają się realne". I przy- 
toczył przykład: młodzieżowa spół- 
dzielnia mieszkaniowa. W dniu ob- 
rad zakładowej konferencji trzy 
młode rodziny otrzymały klucze do 
swoich, wybudowanych własnymi 
rękami mieszkań. Do końca roku 
wprowadzi się pięć następnych. A 
przecież gdy przed trzema laty spół- 
dzielnia powstawała, słychać było 
głosy: „to się nie uda”. Nie tyle 
„udało” się, ile młodzi ZNTK-owcy 
pokazali, co można zrobić, jeśli się 
naprawdę chce. Sprawa nabrała 
tempa zwłaszcza niedawno, gdy Ko- 
mitet Zakładowy pomógł w urucho- 
mieniu własnej bazy materiałowej. 
z wytwórnią cegieł sprzętem bu- 
dowlanym ita. 

Na koniec relacji ostatni już cytat 
z partyjnych obrad w poznańskich 
ZNTK: „Organizacyjna sprawność 
POP i OOP sprawdza się w środo- 
wisku codziennie. Podejmowane u- 
chwały i postanowienia nie stanowią 
przecież dla nikogo tajemnicy. Każ- 
dy widzi więc dokładnie, czy pozo- 
stają na papierze, czy też są rea- 
lizowane”. 

Ten codzienny sprawdzian nie d'a 
każdej spośród 25 organizacji od- 
działowych wypada już tak jak dla 
OOP-14, OOP-12 i innych. Mieli 
tego świadomość delegaci na zakła- 
dową konferencję, uznając wyrów- 
nanie frontu partyjnego oddziaływa- 
nia za zadanie podstawowe. Można 
wierzyć w ciągłość tych wysiłków, 
pod przewodnictwem zakładowej in- 
stancji, którą nadal pokieruje Stefan 
Antkowiak. 


KATOWICE: 
Partia wśród załóg 


łania, przekonywać 6 znaczeniu 
wspólnych zadań, zdecydowanie 
przeciwstawiać się osłabieniu spo- 
łecznej dyscypliny, tolerowaniu nie- 
udolności i niedbalstwa. 

Budowanie autorytetu zakładowej 
organizacji partyjnej odbywa się na 
wielu płaszczyznach. Nie brakuje 
w tym względzie dobrych przykła- 
dów, ale są i mankamenty — i to 
wcale nie błahe. 

Nie są one czymś, co pojawiło się 
w naszej partii w ostatnich miesią- 
cach czy latach. A skoro nie da się 
ich wyjaśnić aktualnymi i obiektyw 
nymi uwarunkowaniami, to trzeba 
zrobić wszystko, aby ten stan zmie- 
nić i przyjąć w całej partii właśctwy 
kurs na pracę z POP. 

Jednym z podstawowych manka- 
mentów jest tendencja do zajmowa- 
nia się wszystkimi sprawami bez 
względu na ich wagę i znaczenie. 
W ten sposób traci się z pola wi- 
dzenia sprawy dla partii najistot- 
niejsze. Wyeliminowanie tych skłon- 
ności jest niezbędne dla zapewnienia 
takiego stylu działania POP w za- 
kładach, który sprzyjać będzie 
zwłaszcza podejmowanym przeobra- 
żeniom naukowo-technicznym w go- 
spodarce oraz zarządzaniu i kiero- 
waniu. 

Zakładowe organizacje partyjne 
muszą nadążać za tymi przemianami 
i tworzyć system politycznej kont- 
roli wyników oraz form działalności 
społeczno-gospodarczej. Spoczywa 
też na nich naturalny obowiązek 
wyprzedzania zdarzeń politycznych i 
społecznych, ich przewidywania i 
rozwiązywania. 

Innym istotnym mankamentem 
jest utrzymująca się w dalszym cią- 
gu pewna formalizacja życia wew- 
nątrzpartyjnego, spowodowana przy- 
tłoczeniem zakładowych organizacji 
partyjnych — zresztą nie tylko ich 
— mnogością uchwał, programów, 
zaleceń, harmonogramów. Ta często 
pochopna i improwizowana aktyw- 
ność uchwałotwórcza w praktyce za- 
mazuje obraz działalności i często 


tworzy jedynie papierowe pozory 
aktywnej pracy partyjnej wśród 
załóg. 


Zbyt duża liczba zadań, czę:to nie- 
jasnych i nieprecyzyjnych, a nadto 
spiętrzenie terminów ich wykonania, 
pogłębia stan bierności i wytwrza 
obraz pozornej aktywności. W pod- 
stawowych ogniwach partii. gdv ak- 
tyw jest nieliczny, zbyt duża liczha 
zadań wymusza bądź ich selekcję, 
bądź wykonanie w sposób formalny. 

Dlatego też należałoby odwrócić 
proporcje, co polegałoby na tvm. ab. 
uchwał i programów było znacznie 
mniej, ale aby były staranniej sfor- 
mułowane, aby zawierały kryteria 
oceny ich wykonania i zadania 
praktyczne. Obecna kamnania po- 
zjazdowa sprzyja uporządkowaniu 
programowania w partii. Projekt 
planu realizacji Uchwałv X Zjazdu, 
który rozpatrujemy na dzisiejszej 
konferencji. jest przykładem nowceżo 
podejścia do tej sprawy. 

Potrzebne jest również wzmocnie- 
nie bezpośredniej pracy instancji, 
w tym wojewódzkiej, z zakładowymi 
organizacjami partyjnymi, zwłaszcza 
we właściwym ukierunkowaniu ich 
aktywności. Praca z zakładowymi 
POP w stopniu jeszcze więrszym niż 
dotychczas powinna polosoć na ży- 
wym, roboczym, bezpośrednim kan- 
takcie. Tego oczekują organizacje 
zakładowe. 
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Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR” 


— ZADKO zdarza się gminom tak 
duże zainteresowanie ze Strony 
dziennikarzy. Na odbytą 26 paź- 

dziernika br. gminną konferencję 

sprawozdawczo-wyborczą PZPR w 

Tyszowcach w woj. zamojskim przy- 

jechali dziennikarze z pism central- 

nych i regionalnych, z radia i PAP. 
Zwracając się de nich podczas 
otwarcia obrad, Tadeusz Białek, 
który ed dwóch miesięcy pełni tu 
funkcję I sekretarza KG, powiedział 
ze smutkiem: — Cieszy nas te za- 


interesowanie prasy konferencją, ale. 


nie cieszą jego przyczyny. . i 


Dziennikarski „zlot” w Tyszow- 
cach nie był przypadkowy. O tutej- 
szych nieprawidłowościach — aro- 
zancji, korupcji, klikowości, wręcz 
złodziejstwach gminnych  „promi- 
nentów” — ostatnio jest głośno 
w całym kraju. Stało się tak za 
sprawą I sekretarza KC PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, który w nie- 
dawnym wystąpieniu w Katowicach, 
mówiąc o niezbywalnym dla partii 
obowiązku walki ze złem, wskazał 
m. in. na Tyszowce. | 


Tyszowieckie przypadłości ostatnio 
ze szczegółami opisała prasa. Zresztą 
już od kilku miesięcy — właśnie za 
pośrednictwem gazet — płynęły stąd 
niepokojące sygnały. Głównie z 
łamów „Walki Młodych” dowiady- 
wał się o upadku gminnych „nie- 
tykalnych” sekretarz Białek; miesz- 
kaniec i do niedawna działacz par- 
tyjny Hrubieszowa, człowiek młody, 
enerficzny, wrażliwy na zło. Fakta- 
mi ujawnianymi przez dziennikarzy 
był oburzony, ale ani na moment nie 
myślał wtedy, że to właśnie jemu 
przypadnie rola uzdrawiania partii 
w Tyszowcach. 


PSE 


Podobnie jak paru innych kandy- 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


datów nie chciał tu przyjść „na sek- 
retarza”. Wiedział jak niezwykle 


trudne jest odzyskiwanie u'-ludzi 


straconego zaufania. Wiedział: jed- 
nak także, że to zaufanie partia 
w  Tyszowcach odzyskać powinna 
i dlatego zdecydował się, powiedział 


w zamojskim KW, że pójdzie tam 


na próbę — do konferencji. Ta dwu- 
miesięczna próba wypadła widać do- 
brze, skoro... 


Ale nie uprzedzajmy faktów. Dziś 
ważne jest przede wszystkim pyta- 
nie, jakie wnioski z tak gorzkiej 
lekcji wyciągnie konferencja, co so- 
bie samym i społeczności gminy po- 
wie 57 delegatów, a także przeszło 
20 gości zaproszonych na konferen- 
cję. Towarzysze ci, zebrani w sali 
miejscowego liceum, gdzie obraduje 
konferencja, to tylko 
cząstka dorosłych mieszkańców gmi- 
ny. Nikt jednak chyba nie łudzi się, 
że „na wyniki obrad — jak to po- 
wiedział jeden z dyskutantów — 
niecierpliwie czeka cała społeczność 
gminna, że ten partyjny rachunek 


gminnej instancji nie jest jedynie 
wewnętrzną sprawą członków 
PZPR”. 


Z czym wyjdziemy do ludzi, co im 
powiemy? Na te pytania starano się 
odpowiedzieć tu już w maju br. na 
grninnej konferencji przedzjazdowej. 
Niestety, nie odpowiedziano, a wręcz 
przeciwnie — mimo że odszedł już 
ze stanowiska naczelnika tak kry- 
tykowany Aleksander Miś, że z po- 
sadv szefa SKR zwolniono Marka 
Wisniewskiego, że aktywowi znane 
już były szokujące wyniki kontroli 
przeprowadzonej w gminie przez 
NIK — tamta majowa konferencja 
nie została wykorzystana do grun- 
townego oczyszczenia atmosfery, do 
partyjnego rozliczenia się z pseudo- 
działaczami, którzy „partię w Ty- 
szowcach sponiewierali”. 

A przecież już wtedy wiedziano 
-„— jak podkreśla w dzisiejszym re- 
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"kim robotnicy 'i rolńicy...” - 


- błędach i 


niewielka . 


feracie sekretarz Białek — że „stale 
zmniejsza się liczba członków partii 
w gminić, z 304 w roku ubiegłym 
do 275 obecnie, że żadna z 20 POP 
nie odbyła statutowej liczby zebrań, 
że tylko nieliczne zebrania POP 
kończą się podejmowaniem jakich- 
kolwiek wniosków, że w społeczeń- 
stwie, a szczególnie wśród młodych 
mieszkańców gminy obserwuje się 


"zwątpienie i niewiarę w dokonanie 


koniecznych - zmian, w odbudowę 


' wiodącej roli partii. Wiadomo było, 
"że z partii: odchodzą przede wszyst- 


* 


Wszystkie te zjawiska i fakty do- 
brze znane były już wówczas dele- 
gatem i całemu aktywowi, a mimo 
to majowa konferencja najwięcej 
uwagi poświęciła obronie i „oczysz- 
czeniu” s zarzutów byłych „nietykal- 
nych”.  Bezpardonowo atakowano 
wtedy młodych członków partii jako 
„rozrabiaczy” i  „oszczerców”, a 
dziennikarzy jako „piszących nierze- 
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telnie, stronniczo, tylko o samych 
wypaczeniach, jak by 
u nas nie było sukcesów”. Starano 
się też podważyć wyniki kontroli 


O tamtej majowej konferencji 
mówi mi jeden z delegatów w prze- 
rwie dzisiejszych obrad: — Zaprze- 
paszczono wtedy szansę naprawy. 
Przemilczano brudy żeby, jak twier- 
dzono oficjalnie, nie dawać żeru 
przeciwnikom politycznym, a w rze- 
czywistości dlatego, że część delega- 
tów została wybrana z inspiracji 
krytykowanych dzisiaj byłych towa- 


'rzyszy z kierownictwa gminy. Jak 


tu osądzać i karać przyjaciół, po- 
ciotków, „dobroczyńców”? Broniono 
ich więc, a KW w Zamościu tę ob- 
ronę wtedy „zaklepał”. Będą ich 
bronić i dziś. To są przecież ci sami 
delegaci. Zobaczycie, że więcej bę- 
dzie obrony niż rzetelnej dyskusji 
o nagannych zjawiskach, o przyczy- 
nach ich powstania i o tym jak 
wyjść z bagna, jak odzyskać twarz 
i szacunek u ludzi. 


W dzisiejszych, październikowych 
obradach nie brakuje słów ostrych, 
gorzkich. Jako pierwszy wypowiada 
je w referacie ustępującego KG 
sekretarz Białek, który z pasją mówi 


o niegospodarności, arogancji, nad- - 


użyciach, pijaństwie, nieliczeniu się 
z- opinią organizacji partyjnych i 
mieszkańców gminy, traktowaniu 


partyjnych uchwał jak świstków pa- 


pieru, wynoszeniu prywaty ponad 
sprawy publiczne. Prym w tym 
wiedli ludzie stojący na czele gminy; 
naczelnik, przewodniczący GRN i 
jednocześnie szef SKR oraz osoby 
grupujące się wokół tych dwu „po- 
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staci”. Wszystko to mogło dziać się 
tak długo i bezkarnie dlatego, że ak- 
tyw gminny, większość członków eg- 
zekutywy KG i nawet sekretarze 


KG przymykali oczy, udawali że nic 


się nie dzieje, osłaniali „nietykal- 
nych”, fałszując informacje i mata- 
cząc prace licznych ekip kontrolnych 


przysyłanych do Tyszowiec. 


—— Ta arogancja, pomiatanie ludź- 


mi, pogoń za bogactwem ze strony . 


osób stojących na szczycie gminnej 
władzy — poderwała autorytet par- 
tii. Trwająca latami bezkarność 
umocniła niewiarę zarówno wśród 
członków partii jak i ogółu miesz- 
kańców gminy w Sprawiedliwość, 
uczciwość i służebną funkcję władzy. 
Zjawiska te wymknęły się spod kon- 
troli KG. Doszło do tego, że uchwały 
KG w ogóle nie były realizowane, 
że komitet zatracił swoją wiodącą 
rolę, że praca jego egzekutywy sta- 
wała się fikcją, a wnioski i krytycz- 
ne sygnały płynące od części towa- 
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rzyszy skrzętnie chowano w szufla- 
dach. 


Takim zjawiskom i ludziom za nie 
odpowiedzialnym wypowiedzieli zde- 
cydowaną walkę młodzi członkowie 
PZPR wywodzący się z ZSMP i 


ZMW: Ryszard Bartosz, Roman 
Ruta, Aleksandra Szwanc, Piotr 
Stelmaszczuk, Stefan  Aleksandro- 


wicz, żeby wymienić tylko najak- 
tywniejszych. Niektórzy z nich kan- 
dydują do nowego KG i — znamien- 


ne — przepadają w wyborach. Sołtys: 


qTyszowiec, sekretarz POP i wicep- 
rzewodniczący GRMŃ Roman Ruta 
otrzymał 34 głosy, a Stefan Alek- 
sandrowicz 33, na 55 głosów waż- 
nych. 


— Czy wyniki głosowania są dla 
was niespodzianką? 


-- Żadną, choć myśleliśmy, że od 
majowej konferencji delegaci prze- 
myśleli gorzką lekcję i spojrzą sze- 
rzej niż jedynie na własne wąskie 
interesy. 


Konferencja w Tyszowcach trwała 
7 godzin. Sporo czasu zabrała pro- 
cedura wyborcza, ale było go dość, 
aż nadto na dyskusję. Przemawiali 
wszyscy, którzy chcieli coś powie- 
dzieć, Znamienne, że wśród 57 de- 
legatów znalazło się takich chętnych 
tylko sześciu. Dlaczago ogromna 
większość milczała? 


Czy miał rację zaproszony na kon- 
ferencję sekretarz Towarzystwa 
Przyjaciół Tyszowiec Ryszard Bar- 
tosz, kiedy w swym wystąpieniu 
mówił: — Dziwi mnie, że zarówno 
w wystąpieniu sekretarza [KW jest 


' dzie Gminy, 


1 w dotychczasewej dyskusji nikt 
słowem nie wspomniał o tym, co ge- 
nerał Jaruzelski powiedział o naszej 
gminie w Katowicach. Odnoszę wra- 
żenie, że tym milczeniem konferen- 
cja odcina się od słów I sekretarza 
KC. Może jestem w błędzie, ale dla 
mnie ta cisza i takie stanowisko 
konferencji jest nie do przyjęcia. 


— Uważam — mówił dalej R. 
Bartosz — że to, co zrobiono do- 


 tychczas w gminie jest dopiero po- 


czątkiem, a nie końcem niezbędnych 
zmian, że należy dokonać weryfika- 
cji członków partii w SKR i Urzę- 
że w SKR konieczna 
jest zmiana rady nadzorczej, bo ist- 


niejąca akceptowała całą sprzeczną 


z prawem działalność swego byłego 

. Uważam również, że odpo- 
wiedzialność za tolerowanie tego co 
się tutaj działo, za słabe lub żadne 
reagowanie na uwagi mieszkańców, 
za chronienie „swoich” ludzi i prze- 
noszenie ich z Tyszowiec na inne 


stanowiska, za sprzy janie tłumieniu 
krytyki, winni ponieść także towa- 
rzysze z kierownictwa KW PZPR. 


Tak oto dyskusja, chociaż zna- 
miennie skąpa, pokazuje jak waży 
się ludzkie myślenie. Z jednej strony 
pełna troski wypowiedź tow. Bar- 
tosza. Z drugiej — na przykład opi- 
nia rolnika z Wokijów Henryka 
Krasia: — Należy wreszcie skończyć 
s pisaniem w gazetach o Tyszow- 
cach. Dziennikarze znależli sobie te- 
mat... Wykończycie tych nieszczęśni- 
ków psychicznie. Winnych trzeba 
ukarać, a nie wykańczać. Młodzi 
u nas wszędzie pchają się bez ko- 
lejek, a nam mówią „nie podskakuj, 
stary, be pożałujesz”. To ładnie 
tak? 


I jeszcze głos Jadwigi Szyprow- 
skiej, pnacownicy GS: — Prasa nie 
pomaga nam swoim pisaniem o TYy- 
szowcach. Nas to nudzi. co piszecie. 
Także artykuł w „Trybunie Ludu'. 
U nas dzieci śmieją się z teBo. 


Na drugiej szali wypowiedź Ro- 
mana FRuty: — Dziękuję Wam, 
dziennikarze, za dotychczasową po- 
moc i proszę o dalszą. Mam jedną 
twarz i twierdzę, że w Tyszowcach 
nie dzieje się dobrze. Towarzyszu 


. Białek, jeżeli ulegniecie szantażowi, 


te ten sam komitet wykończy Was 
tak samo jak wykończył waszego 
poprzednika, sekretarza Kowalika, 
posyłając go na rentę. Tu słowa 
i apele nie wystarczą. Partia nie 
może swoich aktywistów traktować 
uigowo. Zresztą na miejscu Jadwigi 
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OKOTÓW to największa dziel- 
M nica Warszawy, zamieszkała 
przez ok. 357 tys. mieszkańców, 
skupisko wielu zakładów przemysło- 


wych, instytutów -naukowo-badaw- 
czych, wyższych uczelni, placówek 
oświatowo-kulturalnych; dzielnica 


przewyższająca Swym  potencjalem 
ludzkim i gospodarczym, a także 
wagą występujących tu problemów 


społecz:'ych i ekonomicznych niejed- - 


no miasto wojewódzkie. O probie- 
mach tych mówiono na dzielnicowej 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej PZPR. 


Jak dzielnicowa organizacja par- 


tyjna zamierza je rózwiązywać, jak 


widzi swoje zadanią w tej mierze? 


Z tą myślą odnotuję na wstępie, 
że na konferencji dość mocno za- 
akcentowano problem dalszego u- 


macniarua i Tozwoju szeregów par-- 


tyjnych. Dostrzczając zachodzące w 
latach 1983—1986 pozytywne zmuany 
w tym zakresie, stwierdzono jednak, 
iż ogólny bilans jest wysoce meza- 


dowalający. Nie zrealizowano zało- 
żenia, iż każda POP mokotowskiej 
organizacji partyjnej przyjmie co 


najmniej jednego „kandydata. Brak 
postępu w tym zakresie w 60 za- 
kładowych organizacjach party j- 
nych, w tym w 17 POP działają- 
cych w środowisku robotniczy.n. 


Jedną z głównych przyczyn hamu- 
jących rozwój szeregów PZPR jest 
niedostateczne angażowanie się czę- 


„Ści zakładowych organizacji partyj- 


nych w rozwiązywanie prob'emów 
społeczto-politycznych i: gospodar- 
czych przedsiębiorstwa oraz spraw 
socjalno-bytowych załogi, co 
sprzyja budowaniu autorytetu POP. 
Barierą jest również brak w niektó- 


rych POP jakiegokolwiek planu roz- 
słaba współpraca 


woju organizacji, 
z ZSMP celem rekomendowania jego 
najlepszych działaczy, a także obo- 
jętność członków partii piastujących 
kierownicze stanowiska w zakładach 
pracy. 


Do tych problemów rawiązał w 
dyskusji m.in. Janusz Jaworski, I 
sekretarz POP w Spółdzielni In- 
walidów „Świat”, który podkreślił, 
że komieczna jest zmiana form dzia- 
kalności partyjnej, więcej zwłaszcza 
zowinno się organizować zebrań 
Otwartych. . 


nie 


„ miskie 


W środowisku nauczycielskim — 
podkreśliła Krystyna Ciesielska, dy- 
rektorka Szkoły Podstawowej nr 37 
— partia nie może być obserwato- 
rem. W wielu szkołach notuje się 
uparty jnienie, zwłaszcza 
wśród młodych pedagogów. Przyczy- 
na tkwi m.in. i w tym, że działalność 


 wychowawczo-pedagopiczma nauczy- 


zrealizować w 


cieli jest rozproszona, zajmują się 
oni w szkole wieloma innymi, nie 
swoimi sprawami. Nauczyciele 
sprzedają bilety komunikacji maso- 
wej i podręczniki, . absorbuje . ich 
działalność gastronomiczna, dopilno- 
wują jako inwestorzy procesu tech- 
nologicznego wznoszonych obiektów 
szkolnych. Pozostaje niewiele czasu 
na właściwą, podstawową  działal- 
ność. Jak w tej sytuacji może zdobyć 
autorytet szkolna POP? 


Nadto baza materialna placówek 
oświatowych jest bardzo szczupła. 
Niedobór miejsc w mokotowskich 
szkdAach wynosi ok. 5 tvs., w tyin 
na Ursynowie 4 tys. W sypialni” 
Warszawy jaką jest Ursynów-Nato- 
lin trzeba pilnie wybudować 8 szkół 
podstawowych i 2 ponadpodstawowe 
oraz 8 przedszkoli. Codziennie z 
Ursyrowa i $tezien dowozi się to 
szkół w inhych rejonach ok. 6 tys. 


dzieci. 


Wręcz dramatycznie zabrzmiał w 
tym kontekście głos robotnika Eu- 
geniusza Imiolka z przedsrębiorstwa 
obsługującego warszawskie budowy 
w .. sprzęt, . który . stwierdził, 
że ok..80. proc. maszyn jest wy- 
eksploatowanych. Jak w takim razie 
stolicy zwiększony 
program budownictwa mieszkanio- 
wego t.towarzyszącego?. Doceniając 
trud::e położenie przedsiębiorstwa, 
szkoda, że tow. Imiołka nie przed- 
stawił dclezatom, co robi się w nim 
dla racjonalnego zużycia sprzętu, bo 
widok niektórych stołecznych budow 


. wiele daje do myślenia. 


, 


Na konferencji mokotowskiej nie 
brakowało głosów  akcentujących 
powakpę sytuacji gospodarczej. Wielu 
deiegatów poruszało w tym kontek- 
ście problem postaw politycznych 
i móralnych członków partii. Mówił 
na ten temat m.in. Jerzy Tymiński, 


I sekretarz KZ PZPR w DUSW Mo- 
kotów, który postawidł kwestię, jak 
rozumieć postawę członków  pawtii 
przyglądających się, tolerujących, 
hub wręcz akceptujących nadużycia 
gospodarcze, marnotrawstwo, złą or - 
ganizację pracy? 


Nić wystarczy dzisiaj w terminie 
opłacać składki partyjne. Od członka 
PZPR trzeba wymagać znacznie 
więcej. Czas skończyć a postawą 


"oglądania się na innych, „na górę” 


i „na boki”; warte przyjrzeć się 


samemu, 00 się zrobiło, by zmienić. 


niedobre na lepsze, by niedoskonałe 
udoskonalić. Tego typu refleksje 
przewijały się w wielu wystąpie- 
niach delegatów. | 


Sprawą zaangażowania członków 
partii w pracę związkową była czę- 
Ścią wystąpienia m.m. Mirosława 
Góreckiego, przewodniczącęgo zarzą- 
du dzielnicowego WDZZ. W ostat- 
nich trzech latach liczba związkow- 
ców na Mokotowie zwiększyła się 
ponad 6-krotnie i wynosi obecnie 23 
tys. członków, jednakże jak 
stwierdzono w dokumentach spra- 
wozdawczych „uzyskane wyadiki 
są niewspółmierne w stosunku do 
wysiłków i czasu poświęconych tej 
sprawie zarówno przez  imstancję 
dzielmiccwą jak A zakładowy aktyw 
partyjmy”. 


Mokotów zajmuje ostatnie miejsce 
w Warszawie pod względem licz- 
„by członków związków zawodowych 
wśród załóg. Szczególnie krytycznie 
ocecia się fakt, że nadal ponad 40 
proc. członków partii powstrzymuje 
sę od wstąpienia do związków za- 
wodowych. Jak zrozumieć brak za- 
interesowania lub dezaprobatę ze 
strony Średniej kadry kierowniczej 


'wohec młodych osób podejmujących 


działalność w zw. zawodowych? 

Znacznie lepiej przedstawia się 
rozwój samorządności pracowniczej. 
W 39 przedsiębiorstwach Mokotowa 
ha 47 uprawnioiych powołano rady 
pracownicze. Ale uzasadnione jest 
pytarne. jak działa 8 zakładowych 
organizacji partyjnych, skoro do tej 
pory nie powstał w ich zakładach 
samorząd pracowniczy? 


Niemało miejsca w dyskusji zajęły 
sprawy stylu pracy i stosunków 
między władzami wykonawczymi 
dzieinicy i miasta a ciałarm społecz- 
nymi. zwłasztza samorządami miesz- 
kańców. Jak dowodzi praktyka, wie- 
le w tym zakresie i:ależałoby jeszcze 
zmienić, poprawić. Nie może być bo- 
wiem tak. bv na odpowiodź z Urzędu 
Miasta na zgłoszone przez mieszkan- 
ców dzielnicy wnioski trzcba było 
się dopraszać i czekać ponad rok 
x— powiedział Janusz Pedlasiński. 
Niedobrze się też dzieje, gdy władze 
dzieinicy mie biorą pod uwaeę opinii 
samorządu micszkańców w Sprawie 
odpowied:'iego zagospodarowania 
placówek handiowych... 


Tyle, w skrócie, zapisków z wic- 


4% W 6 ba mad mio pawia My W - 


zes Relniczej Spółdzielni 


 łonna Lacka: 


SIEDLCE: 


Kara 2 dobrą 
robotę, 


WIESŁAW KONDRACKI — pre- 
Proeduk- 
gmina Jab- 


cyjnej w Merszkewie, 


— W województwie siedleckim rot- 


'nicze spółdzicinie produkcyjne go- 


spodarują zaledwie na 1/3 powierzchni 


użytków rolnych. Moja spółdzielnia 


posiada 800 ha lecz w ponad 400 ka- 


 "wałkach. Są to gleby dość 


słabe. 


"Mimo to sprzedajemy rocznie pań- 


"ców i 
"100 


stwu 1200 ton żywca, 700 ton owo- 
warzyw i tyleż ziemniaków, 
tys. litrów mleka, półtora mi- 
liona jaj i tysiąc sto ton zboża. 


Jako rolnik czuję zażenowanie, że 


istnieją u nas jeszcze kartki na mię- 
'so. Wiadomo; że wynika lo ze zbyt 


_ niskiej 


produkcji. A tymczasem 


"w rolnictwie są jeszcze duże rczer- 
wy, tkwiące nie tylko w niedoinwe- 


stowaniu, co jest sprawą oczywistą 


"(w mojej spółdzielni 84 proc. grun- 


tów wymaya melioracji) lecz także 


"w poprawie struktury upraw i lep- 


_ szej oryanizacji. 


Wiadomo na przykład, że w wielu 


'krajach kukurydza zrewo!ucjomzo- 


_ 


wała rozwój rolnictwa, a u nas 
uprawia się jej mało, tłumacząc to 
między innymi słabą jakością gleb. 


"W mojej spółdzielni przeznaczyliśmy 


e. 


pod kukurydzę 61 ha, a są to gleby 


' piątej i szóstej klasy. Następna spra- 


ZY 


"one słabe, co obniża plony i 


nasion. Czesto są 
pro- 
wadzi w konsekwencji do koniecz- 
A gdyby tak 


wą — to jakość 


ności importu zbóż. 
"inaczej — zamiast importować zboże 
na konsumpcję, sprowadzić dobre 


g-* 


nasiona. Czy pożytek z tego nie bę- 


dzie większy? 


Mówimy o tym, że dużo płodów 


' ro!tnvch się marnuje. My spółdzielcy, 


a ra BC 


podeszliśmy do tej sprawy praktycz- 
nie. Wkcotce zakończymy budowę 
»amrażalni owoców, 2 W pierwszej 
połowie przyszłewo roku oddamv do 
użytku zaklad przetwórczy kor- 

centratów cwocowo-warzywnych. 
Będziemy mogli przetworzyć nie tyl- 
ko własne owoce i warzywa |Iec7 
sSkunvwać nadwyżki od okolicznych 
rolników. 


Zdarza się jednak. że za dohva ra- 


botę otrzymuje się karę Otóż 
ostatnio — zewodnie z polityką ak- 
tywizacji eksportu — zaczeliśmy 


eksportować kazeinq. Zarobi'iimy na 
tym (po odliczeniu wszelkich kos7- 
tów) 25 milionów z!otych a nodatku 


nam... 50 anlionów  zło- 


naliczono 


tych. Za własną inwencję gosnedat- 


'czą musimy 
* dzielczej kieszeni 25 


wiec danłaci* ze spół- 


milionów zło- 


' tych. Pytam — czemu słuzy taka po- 
* liteka fiskalna? Żebv zaś hbvło za- 


 bawnicj 


w tym samym czasie 


otrzymaliśmy trzykrotnie od inmimist- 


togodzinnej, rzeczowej i krytycznej 
dyskusji. Przyjęty w jej wyniku 
program działania — co godne . 


szczególnego podkreślenia — rozżji- 
sany został na konkretne zadania. 
Teraz pora na ich realizację. 


 aktywizacje 


ra handlu zagraniczne:o nagrody za 
eksprotu. Dalsze ko- 


 mentarze zbędne. 


zycie PARTII INIĘ 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


SUWAŁKI: 
Pomóc wiejskim POP 


JAN WOJNAR — I sekretarz KG 
PŁLHR w Baniach Mazurskich: 

--— Praca partyjna w naszej śmi- 
nie vo rosirzyganie wielu trudnych 
dyiematuw. Środowisko nasze jest 
dość specyficzne. Średnie gospodar- 
stwo członka partii wynosi 13,9 ha 
i jest większe od średniego gospo- 
. darsiwa bezpartyjnych. Ten fakt 
stwarza pewne bariery, bo żądamy 
od członka partii szerszego zaanga- 
żowanią, a z kolei aktywność poza 
gospodarstwem przeszkadza ro:.niko- 
wi w jego pracy zawodowej. 

Powstaje np. problem z podnosze- 
niem wiedzy partyjnej i tej facho- 
wej, aby gospodarstwo rozwijało się. 
Niektóre organizacje wręcz rozlicza- 
ją swoich członków z uzyskiwanych 
wyników produkcyjnych i jest to 
€aynni« mobilizujący rolników do 
lepszego gospodarowania. A oto inna 
specyficzna sprawa: Gini:a Banie 
Mazurskie starzeje się. Wiąże się 


z tym ogromna trudność z rozbu- 


dową partii na wsi. Na 9 osób przy- 
jętych w poczet kandydatów PZPR 
w br. nie ma ani jednego rolnika. 
Niektóre organizację partyjne pesy- 
mistycznie oceniają możiiwości roz- 
woju swojej POP. Powód: fizyczny 
brak młodych ludzi w gospodarst- 
wach. Tak jest np. w POP Roegaie 
„4 POP Miczuły. 

W sytuacjach surowych. watósków 
wiejskich, gdzie niejednokrotnie 
temperatura w Świetlicy nie nastra- 
ja do dyskusji, brak jakichkolwiek 
urządzeń audiowizualnych i pomocy 
naukowych, niezmiernie istotna rola 
przypada aktywowi obsługującemu 
zebranie. W tych małoliczebnych 
5—10-osobowych POP nie ma ta- 
kiego tematu kdeologicz::ego, w kłó- 
rym dyskusja w końcu nie zeszłaby 
na sprawy gospodarcze. Diateeo 
ważne jest, aby kierować tam ak- 
tyw, który jest kompetentny i w 
sprawach poiitycznych i g£ospodar- 
czo-społecznych, nurtujących daną 
POP. 

'Ostatnie lata przyniosły wzrost 
politycznej aktywności POP. Jednak 
poziom szkolenia w wielu wsypad- 
kach pozostawia nicdosyt. POP cza- 
sami traktują niektóre tematy jak 
zło konieczne. Obserwuję takie zja- 
wisko, że w wieiu wypadkach za- 
praszany na seminarium aktyw sta- 
ra się obowiązkami zawodowymi 
usprawicediiwić nieobecność na szko- 
Jeniu. Najbardziej den:oralizuje i de- 
zorganizuje pracę szkoieniową ab- 
sencja wykładowców. 

W moim przekovaniu żródiem do- 
hrze prowadzonej pracy po.itycznej 
na wsi jest zebranie partyjne. Jest 
to forum, gdrie odzwierciedlają się 
wszystkie problemy z jakimi boryka 
się wieś, poszczegókMni rolnicy, a tak- 
4e indywidualne sprawy i bolączki 
judzsie, na które staramy się być 
szczególnie wrażliwi. 

Udane zebranie to spełnie:ie sze- 
reyu wymogów. Po pierwsze dobie 
przyzotowanie, dotrzymywanie ter- 
minowóści, umiejętność przewidy- 
wania problemów, na które trzeba 
hędzie w sposób kompetentny odpo- 
wiedzieć. Np. ostatnie lata zaowo- 
cowały calym systemem instytucji 
ł rozw.ążań prawno-politycznych, w 
których trueba się dobrze oriento- 
wać. Zebrani partyjni i bezpartyjni 
oczekują odpowiedzi precyzyjnych, 
dokładnych. 

Pomoc wiejskim POP to dziś kie- 
rowanie do nich dobrze przygotowa- 
nogo aktywu, którego brak jest 
- szczezólnie dotkliwie odczuwa:ny. 
Nisch więc powstające Szkoły Ak- 
tywu Wiejskiego staną się szkołami 
w peinvyjn tego słowa znaczeniu. 


MA LYCIE PARTII 


' trowani, nieudacznicy, 


wszystko za złe, czego 


"I -— być może — właśnie qdl2:ego0, 
gdy mówiono o .probiemach szkół 
wyższych, podkreślano, iż nie we 
wszystkich uczelniach panuje 2tmo- 
stera zrozumiemia palących potrzeb 
naszego społeczeństwa, naszego pań- 
stwa. Nie we wszystkich istnieje 
zrozumienie potrzeby takiego kazia!- 
cenia i wychowywania miłcdzieży, 
aby w bizyszłości owe paiące pro- 
blemy potrafiła i chciała 


ona rozwiązywać. Tymczasem, mimo 


iż w uczelniach powstały programy 
wychowania młodzieży akademic- 
kiej, zachodzi uzasadnicna obawa, iż 


będą one — podobnie jak dotychczaż - 


— funxcjonowaly głównie jako idea. 
Działalność dydaktyczne-wyche- 
wawcza mie jest bowiem najsilniej- 


szym atutem naszych uczelni, Prze-- 


<ciwnie. Ostatnie lata dowodzą, iż ob- 
niżył się poziom uzyskiwanych przez 
absolwentów kwaiifikacji, słabe jest 
ich przygotowanie do uczestnictwa 
w życiu społecznym, nie mówiąc już 
o permanentnie przekraczanych ter- 
minach kończenia studiów. To dzicje 
się w sytuacji, gdy wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z konieczncści przeła- 


mania skutków kryzysu, przyśspie- 
szenia rozwoju. 
Dlaczegóż więc — padało pylanie 


z trybuny konferencji wojewódzkich 
— w konkretnym środowisku, jaxim 
jest uczelnia, zapomina się o tym, 
iż pestęp naukewo-tcchniczny wy- 
maga od absolwentów uczelni nasta- 
wienia innowacyjnego oraz wiedzy 
e metedach badawczych i możliwo- 
ściach nauki. Wymaga to na pewno 
zmian w proyramach nauczania, me- 
todach i organizacji kształcenia. Wy- 
maga to jednak przede wszystkim 
zmiany stosunku znacznej części 
kadry nauczycieli akademickich do 
obowiązków dydaktyvczno-wycho- 
wawczych w uczelni, do studiującej 
młodzieży. 

A jaka jest owa miodzież — za- 
stanawiano się w województwach, 
będących dużymi ośrodkami akade- 
mickimi. Młodzicź jest nadal zróż- 
nicewana. Obok części siudentów 
wyrażnie przejawiających nesatyw- 
ny stosunek do terażniejszości, obox 
części studentów akceptujących na- 
szą rzeczywistcść i zgłaszających ak- 
ces jej współtworzenia jest szeroki 
krąg młodzieży, która swych postaw 
samcrzutnie nie ujawnia, lecz zachę- 
cona do dyskusji krytycznie wypo 
wiada się o tej rzeczywistości. Z tą 
młodzieżą dialog polityczny jest nie 
tylko możliwy, lecz i komieczny. 
W kręgach. tych —  pedkreślane 
— można wyczuć oczekiwanie ua 
taki dialog. A obowiązkiem wyche- 
wawców — nauczycieli akademie- 
kich jest przetwarzanie krytycznych 
pestaw maleodziecży w pestawy twór- 
cze. 

Drugi problem podnoszony często 
na konferencjach wojewódzkich to 
kwestia kerelaeji | przydatności dla 
potrzeb gospodarki badań nauke- 
wych prowadzonych w uczelniach 
i instytutach naukowe-badawczych. 
Program partii sprawom postępu 
naukowo-tcechnicznego 
szczególne znaczenie. Przypomnieć 
w tym mceniencje warto, IŻ pod ko- 


Program partii, „„przymierzanie”' się do jego realizacji, 
wywarł piętno na wielu wypowiedziach w dyskusji na 
wojewódzkich konferencjach. Refleksji szczegółowych i 
ogólnych było wiele. Na uwagę zasługuje stwierdzenie, 
ii program ten będą realizować nie tylko ludzie obecnie 
dorosłego pokolenia, ale także ci, którzy są na studiach, 
są w szkołach średnich. Tego programu nie da się zreali- 
zować, jeśli uczelnie i szkoły będą opuszczali ludzie sfrus- 
malkontenci, 
olwiek by ona nie zrobiła. 


przypisuje. 


mający władzy 


niec 1984 r. zakończono na szczeblu 
centralnym prace zmierzające do 
uporządkowania organizacyjnego i 
prawnego sfery nawri i postępu 
technicznego. Sejm powołał do życia 
Komitet Nauki i Postępu Technicz- 
nego oraz Urząd Postępu Nauko- 
o-Technicznego. Zostały też u- 
chwalone następujące akty norma- 
fywne: ustawa e jednostkach ba- 
dawczo-rozwojowych, ustawa © wy- 
naiazcześci, zzowelizowano ustawę 0 


„posiedzeń instancji 


nauki, jak i praktyki. I mimo, iż 
sporo. wytknięto sobie wzajemnych 
niedociągnięć i przewinień, wszyscy 
byli zgodni co do jednego: akcep- 
tewali pegląd zawarty w Programie 
partii, iż nauka jest jednym z czyn- 
ników decydujących o pestępie w 
budewnictwie  secjalistycanym w 
Pelsce. 


W szkołach lepiej, ale... 


Zagadnieniem oświaty i wychowa- 
nia każda wojewódzka kouferenc:a 
sprawozdawczo-wyborcza poświęcała 
sporo uwagi. Więcej niż można się 
spodziewać pe calej fali pienarnych 
nienał wszyst- 
kich szczebli odbytych w trakcie ca- 
łej kadencji. Wbrew pczorem, pro- 
blemy oświaty i wychowania nie 
były | sprbtety, dyskusji plenarnych 
ani dyskusji przedzjazdowej. Na 
ogół prezentowane były poglądy na 
temat realizacji dziaiań, jakie ir- 
stancje podejmowały wskutek wła- 
asnych uchwał, uchwał instancji cen- 
trałnej czy Czynnie uczesinicząc 
w całej gamie przedsięwzięć adni- 
nist racji oświatowej. 


Pod ochronnym 
parasolem? 


W. ERBETOWSKA, M. PRÓCHNICKA 


szskóląch wyższych i ustawę o Stcp- 


niach i tytułach naukowych. Poni:no 


wielu nowych  rozwiązan, tóre 
przyniosiy owe ustawy w systemie 
finansowym, podatkowym i moty- 
wacyjuym = postęp naulkowo-tech- 
niczny jest nadal słabym punktem 
gospcdarki. 

Na konferencjach padały opinie, 
iż główuą przyczyną tego jest fakt, 
;ż reforma gospodarcza nie powodu- 
je konicczności sięgania do gięb- 
szych rczerw w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, ce stwarzałoby za- 
petrzcbowanie na posięp naukowo- 
-techniczny. Z drvrwsiej zaś strany 
— instytutów i uczini — stąn „bazy 
eraz aparatury laboratoryjnej i ba- 
dawczej jest zly, un 'emożk wżający 
wręcz prowadzenie w su badań. 
Mimo owych trudności wiele uczelni 
i jednostek naukoweo- ia 
mających zakłady  doświadczalre, 
podjęło np. predukcję małotonażową 
o charakterze antyjmportowym. Zna- 
czące też są już przykłady bezpe- 
średniej współpracy uczelni — szcze- 
zólnie technicznych — z zanładami 
produxcy inymi. 

W wielu wypowiedziach podkre- 
$iano konieczność umocnienia ogniw 
łączących naukę 2 gospodarką, zaj- 
mujących się wdrażaniem csiągnięć 
naukowych. Mówiono też 0 koniecz- 
neśći popatrzenia na drcgę pcestępu 
naukowo-techniczngo nie tylko 
przecz pryzmat środków na badania 
naukowe. a szczególnie potrzeby ich 
zwiększenia. Podkreslano, iż istnieje 
pilna konieczncść nowych rozwiązań 
o charakterze erganizacyjno-tech- 
hicznym. 

Wiele można by przedstawić pvo- 
pozycji szczegółowych w tym rozleg- 
łym problemie jakim jest postęp 
naukowo-techniczny. Sprawy: te 
podnosili na wojewódzkich konfe- 
renejach zarówno  przedztawicieje 


obydwu 
azzoły) de inspirowania i xontra:ć* 


Padały oceny. rzec można — optv- 
mistyczne; stwierdzano, że w turede- 
wisku nauczycielskumn nastapiła dal- 
sza stabilizacja sytuacji społeczne- 
„politycznej, że podejmowane wy- 
siłki służą utrwalaniu procesu integ- 
racji w środowieku i poprawie at- 
mosfery wychowawczej, że wzrasta 
również odpowiedzialność za rcali- 
zację celów secjalistycznege wyche- 
wania. Optymizm tych ocen wynika! 
z widccznych symptemów poprawy. 
co nie znaczy, że był prze:awem Sa- 
mozadowolenia. Przeciwnie. Wieic- 
krotnie stwierdzano, że pcde mowa- 
ne wysiłki są niewspółmierne z 
efektami, jakie przynoszą. Dlacze- 
go? 

Być może sam proces KkSZiałoeni 
dzieci i młodzieży można przypisać 
NN tyixo oświacie i ją jedynie roz- 
liczać i czynić odpowiedzialną. A:e 
jeśli chodził © proces wychowawczy 
— problomy- z tym zwiążare nie 
mogą zamykać sę wyvącznie w 
szcole. z, 

_ Weźmy choćby zakłady pracy. za- 
interesowane przecież  DrzYsziYm. 
«adrami. Czy same zauważviy OCZN- 
wisty interes w nawiązaniu wsbół- 
pracy wychowąwczej? W każd:n 
województwie można było takie in- 
stytucie policzyć na palcach iedre:; 
ręxi. Aby tę niekerzysiną sytuac.e 
zmienić, podejmowano róż.orcdr:e 
działania; instancje partyjse ro 
nych szczebli robiły bardzo arkład:e 


somlaże, sporządzały listy szkół bie 
sty ich potencjalnych opie:unów. 


zobowiązując orzanizacie partyjne 
„stron” (zakładu pracy i 


wania realizacji wspólnych dzia'an. 


W większości współpracę nawiazane. 


pilnując jak oka w głowie realizacii 
zadań wychowawczych. Sporo e! 


icszcze takich miejscowaści gdze 
wspułpraca zupełnie się nie MciN? 


" A. Sa PBI 
je IŁ 
MESA 


O NIEDISKONSKUES 


la Mu 
Y 


' zadziałał — jak straszak = przepis, 


trudniania absolwentów szkół zawo- 
„dowych (jeśli firma nie legitymuje ' wiązek, o którym tak wielu zapoem- 


„ciągłe organizacje ntodzieżowe *—— 


'radyczne i od kogo do kogo droga 


dana jest pomoc — w każdej szkole 
— działaczy TKKŚ? 

Ważnym sojusznikiem szkoły po- 
wiany być placówki upowszechnia- 
nia kultury. Wprowadzany od nie- 
dawna program edukacji estetycznej 
dzieci i młodzieży wymusza rozwój 
między oświatą a kuł- 
. turą. więcej województw 
czynnie realizuje programy, powoła- 
nych przez resort kultury, centrów 
(choćby gdańskiego. prowadzącego 
edukację teatralną). Cieszą i napa- 
wają otuchą regionalne inicjatywy 
stymulowania wspólnych działań 
szkół domów kultury. bibliotek. to- 
warzystw kulturalnych i instytucji 
artystycznych. Choć trudno byłoby 
twierdzić, że działania te są po- 
wszechne, to jednak prawdą jest, że 
mają one coraz większ* zasięg. 


Charakteryzując treści wypowie- 
dzi, jakie padały na wojewódzkich 
konferencjach sprawozdawczo-wy- 
- borczych w kwestii wychowania, na- 
leżałoby wyjaśnić choćby jedno: za- 
bierający głos nauczyciele porzucili 
ton nawoływania Czy skarżenia Się 
na brak parasola ochronnego, który 
należy się oświacie. Czas najwyższy 
przecież skończyć z traktowaniem 
oświaty jak ubogiego krewnego, 

".PRRP*  - który sam sobie nie radzi i któremu 

NE: ścieć wypada pomóc. To nie oświata po- 
. - : trzebuje parasola ochronnego, Do- 
i % Archiwum  grzebują go dzieci i młodzież. I do- 
| - prawdy, żaden sojusznik nie powi- 

nien traktować swych zadań w tej 
, sferze jako aktu wielkopańskiej ta- 
' ski. To jego powinność wobec Sspo- 
łeczeństwa i całkiem notmalny obo- 


e 


v 


nąkładający DA zakłady obowiązek 
opłat -na rzecz oświaty z tytułu za--. 


się współpracą Z€ szkołą), a stał się 
tylko miernikiem kalkulacji, co się - A 3 | | „ak . 
bardziej opłaca: świadczyć na rzec” . Krytyczny nurt wypowiedzi, który 
szkoły CZY „kupować” miodych pra- zdecydowanie przeważał . w. trakcie 
cowników. * = wojewódzkich konferencji, nie doty- 
Rodzice — kolejay i chyba 'naj- czył tylko tego, <o źle funkcjonuje 
ważniejszy sojusznik szkoły, ciągle „Ta zewnątrz” szkoły. . Nikt mie 
prezentujący postawę zachowawczą usprawiedliwiał mizernych niekiedy 
wobec placówki, mającej ich zda- efektów pracy wychowawczej szkół 


' niało. 


niem monopol na wychowywanie tylko brakiem, bądź zbyt małym 
młodych ludzi. Ożywienie czy WYĘCZ wymiarem, współpracy z innymi. 
 rcaktywowanie pracy komitetów Równie krytycznie odnoszono gię do 
rodzicielskich | w szkołach _ jest działań samej szkoły, wskazując na 


przyczyny niespójności systemu wy" 
chowawczego nie tylko poza nią, ale 
tkwiących w niej samej. Stwierdze- 
"nie, że nastąpiła integracja zespołów 
nauczycieli nie oznacza wcale, że na- 
stąpiła w pełni. Możliwe, że grona 
- pedagogiczne integrowały Się niemal 
całkowicie wokół spraw, które do- 
tyczyły zawodu 
wokół pensum 


— dla instancji partyjnych — nie- 
zwykle trudnym i skomplikowanym 
zadagiem. Po pierwszych, nerwo- 
wych 1 nieudanych próbach wyłu- 
skiwania z grona rodziców wszySt- 
kich partyjnych zdecydowano się na 
bardziej przemyślane działania, da- 
jąc np- zadania partyjne kilku za- 
kładowym aktywistom. "mającym 
własne dzieci w danej szkole, aby 
grono. rodzicielskie „zorganizowali ..1 
zaktywizowali. Nie 
były konsekwentne próby poszuki- 
wania rodziców — pasjonatów ze 
strony samych szkół: aby współpra- 
cy, jakże potrzebnej . nadać odpo-  BTONa pedagogiczne zintegrowały SIĘ 
wiednią treść i wymiar. | wokół zadań wychowawczych szkó- 
Niedocenianym sojusznikiem Szko- ły. Dowodem nie najleopszeBo stanu 
ły w zadaniach - wychowawczych są jest — rozpisany na głosy w każdej 
„szkole — program wychowawczy 
'formułowany na podstawie - resorto- 
wego dokumentu „Główne kierunki 
w pracy wychowawczej szkół”. W 
szkolnych planach dokładnie widać, 
„jaka CZĘŚĆ nauczycielskiego grona 
bierze w tei pracy czynny udział, 
który z nauczycieli w szkole jest 
a który przychodzi .„na godziny ". 
Nieodzowny był — jak podkreślało 
wielu dyskutantów — dokonywany 
przez ostatnie trzy lata przegl 
kadr nauczycielskich we wszystkich 
TKKŚ czy TWP. Szkoły „zapotrze- typach szkół. Umiejętnie przeprowa- 
bowują” od czasu do czasu lektora, dzony wpłynał dyscyplinująco na po- 
wykładowcę w dokładnie określo- Stawy i zachowania nauczycieli, 
nym czasie ima zadany tem::t. rzad- choć nie tytko na nich, także na OŚ- 
ko kiedy szkoła współpracuje syste-  wiatową- kadrę kierowniczą. Pow- 
matycznie. Prawdą  Iest także, iż  szechnie uznano. że ponawianie ta- 
działacze wspomnianych organizacji kich przeglądów jest po prostu ko- 
sami nie zasypują 'mlacówek oświa- nieczne. Rzecz jasna, przeglądy kadr 


możliwości tak zwanego Samorozwo- 
ju, mającego zresztą bardzo ścisły 


uczycieli. Cza8 najwyższy. aby, całe 


nie same szkolne koła, drużyny. ale 
ich struktury międzyszkołne i tery- 
terialne. Doprawdy, trudno Zzrozu- 
mieć, z. jakiego. powodu kontakty 
szkół z zarządami | hufcami są Spo” 
dłuższa — od komendanta do szkoły, 
czy od nauczyciela dn przewodniczą- 
cego zacządu miejsko-gminne$go 
ZSMP? j 

Podobnie rzecz sie ma Z organi- 
zacjami społecznymi. Na przykład 


towo-wychowawczych lawiną ofert, nie powinny mieć "charakteru 
nie rozpieszczają nauczycieli swoją. selekcji wyłącznie negatywnej 
fachową przecież. pomncą. A trzebaż  — przeciwnie — wyróżnianie, 
tłumaczyć komukolwiek, jak pożą- nagradzanie, 


awansowanie wy” 


"prz ygotować. 


| województwach — 


"form 


"Oświata nauczycielem stoi i 


. umieć. 


- przecenić 
w niektórych województwach maso - 


- instytucje. 


emerytur, wzrastających pobarów L. 


związek z materialną sytuacją na-- 


różniających się 
cieli ma przed 
przyszłość. - | 

Każda szkoła musi nierozerwalnie 
wiąząć swoją przyszłość z młodymi 
nauczycielami, wchodzącymi do za- 
wodu na ogół nieśmiało, 
wręcz nieumiejętnie. I jeśli równie 


„ieumiejętnie serwowana jest pomoc | 


ze strony Starszego, doświadczonego 


grona pedagogicznego, wielu prze- 4 


| organizacji pracy 


staje swoją przyszłość wiązać ze 
szkołą. Rotacja wśród młodych na- 


uczycieli nie jest „wcale taka mała 4 


; rady pedagogiczne 
święcać tej sprawie znacznie: więcej 


" uwagi. Słusznie twierdzą niektórzy 
- doświadczeni © pedagodzy, że na 


wdrażanie Gd podstaw d0 zawodu 


winna jednak lepiej do profesji 
zwłaszcza od strony 
metodycznej. Tym bardziej więc 
cenne są — nodejmowane w wielu 
inicjatywy 
zmierzające do znacznego rozszerze- 
nia doradztwa pedag051CZNEBO (nie 
tylko dla micdych), różnorodnych 
samodoskonalenia i samoksz- 
tatcowa nauczycieli; próby wdraża- 
nia całych systemów obejmujących 
całość spraw: od "preorientacji zawo” 
dowej do permanentnego doskona- 
lenia doświadczonych 


mógł m uczyć i wychowywać zgod- 
nie ze społecznymi. oczekiwaniami, 
musi chcieć to robić i musi... 


wydawałoby się, że tak zwana 


baza szkolna ma niewiele wspólnego 
-z pracą wychowawczą szkół. Zwią- | 


zek istnieje; jest bardzo prozaiczny 
i równie silny, bo decydujący o for- 
mach i zasięgu prowadzenia tej 
pracy. Ustalenia, jakie obowiązują 
w bieżącym roku szkolnym, mówiące 


0 pracy szkół w soboty dały moż- 


liwość wydłużenia Czasu. w jakim 
ową pracę można prowadzić. Pozosta- 


"je kwestia — gdzie. Dlatego też pro- 


blemom bazy oświaty konferencje 
wojewódzkie poświęciły Sporo uwa- 


"gi. wszak brakuje niemal wszędzie. 


pomieszczeń do nauki. Nie sposób 
roli, jaką odgrywa — 


wy, w innych dopiero rozpoczynany 


'—_- Narodowy Czyn Pomocy Szkole. 


Dobrze jest rozwijany i coraz lepiej 
wspomagany przez zakłady pracy. 
umiejętnie „holowany” 
przez” władze polityczne i administ- 
racyjmne na 
zarządzania. -- 


Kultura staje na nogi 


Coraz powszechnie) docierają do. 


wszystkich szczebli _ zarzĄdzamia . 
SOFUuwWy —* do niedawńa odsuwanena 


alszy plan a związane Z upowszech- 
nianiem kultury. Dzieje się tak z po- . 
zainteresowania Ś 
czynnym i biernym odbiorem dóbr ; 
kulturalnych. Pamiętamy owczy pęd: 
da pozbywama Się zakładowych pla- '£ 
że po-, 

jęcie „kultura” odnoszono wówczas. 
sytuacji w ę 
środowisku twórców, Jego związkach 
4 stowarzyszeniach, emigracjach, 
itd. Pasjonowały to- 
warzyskie odruchy, te chcCiane i te” 


wodu . spadku 
cówek kultury. Pamiętamy, 


tylko do ekstremalnej 


kontestacjach 


wymuszane, Z pola widzenia znik- 
co najistotniejsze: sztuka 


1 jej upowszechnianie. Na szczęście ' 


— nie na długo. Faktem jest jednak, 
że na początku lat -80-ych właśnie 
sfera upowszechniania mcceno pod- 
upadła. 

Dziś odrodziły się związki twórcze. 
artyści na ogół prowadzą. normalną 
artystyczną działalność, samym - ins- 
.tytucjom artystycznym nie najgorzej 
się powodzi. Znacznie gorzej — do- 
"mom kultury. klubom, świetlicom. 

Dokończenie na str. 10 


w pracy nauczy- * h 
sobą dałeko lepszą ; PRZEMYŚL: 
. ę : oś ; p a 


czasem ' 


powinny Dpo- g 


go". 


nauczycieli. 
aby | 
» parowozowni na 
modernizację sieci wodociągowo-ka- 
nalizacyjnej, 
mów mieszkalnych dla 
ków, itp. Podam tylko taki przykład: 
Państwowa Inspekcja Pracy ustaliła, 
że eksploatowane przez nas urządze- 
nia są już zużyte w 80 procentach, 
co zagraża bezpieczeństwu ludzi. 


wszystkich szczeblach . 


czy złej struktury 


| Rezerwy W lepszej 


5 JÓZEF PIENIĄŻEK — kolejarz © 
3 Zurawicy, sekretarz KZ PZPR: 

"młodego absolwenta np. WSP jest ę 
odrobinę za późno. że uczelnia po- ; 


—. Na stacjach kolejowych, obsłu— 


> giwanych przez naszych pracowni— 


ą ków, przeładowuje się rocznie mi— 
j liony ton towarów orzesłanych ze 
a Związku Radzieckiego. | 
j bardzo 
a warunki 


Praca jest 
trudna i odpowiedzialna, 
ciążkie. W 1982 roku 
z inspiracji instancji wojewódzkiej 
opracowano „Raport” o sytuacji so- 


cjalno-bytowej i eksploatacyjnej na- 
szcgo zakładu. Określono dokładnie 
potrzeby, 
sposób ich rcalizacji. Chodzi m. in. 
o kapitalny 
Medyce, budowę warsztatów napraw 
j maszyn i urządzeń, adaptację byłej 


zadania Oraz terminy 1 


remont odmrażalni w 
samochodownię, 


budowę stołówki, do- 
pracowni- 


Zdajemy sohie sprawę. iż sytuacja 


w kraju jest trudna i zamiast cze- 
kać, staramy się wiele spraw. roz- 
wiązywać własnymi siłami. Dokonu- 


jemy we własnym zakresie wielu 
napraw budynków i sprzętu. Tylko 
w roku bieżącym dla uczczenia 


X Zjazdu partii załogi „suchego Do” 


rtu” podjęty zobowiązania wartości 
blisko 38 milionów złotych. Znaczną 
część 
Ostatnio oddaliśmy też do użytku 218 
mieszkań zakładowych. "zagosnnada- 
rowujemy na cele mieszkalne co się 
tylko da. udzielamy pomocy hudow- 
nictwu indywidualnemu. Mimo to na 


tych zadań. już wykonano. 


mieszkania czeka jeszcze 1500 rodzin 
naszych pracowników. 


Cieszymy SIĘ pomyślnie realizowa- 


ną inwestycją ZNTK w Gniewcz*nie 
-— niezbędną dla poprawy 
technicznego wagonów towarowych. 
7 drueiej zaś strony wzburza NAS 
beztroska Z 


SŁo nu 


traktują mienie 
kont:9- 


jaką 
państwowe niektórzy nasi 


henci. Na przykład Kombinat Nowa 
Huta' z reguły przesyła nm wa- 
gony nie oczyszczone Z rud. węśla 
i innych surowców. Cóż z tero. Że 
„płacą _wielomilionowe kary: -SKOFO 


marnują wagony i sucowec w iMDOE- 
tu. 


Drugi przykład negatywny „doty- 

organizacyinej 
służb kolejowych. wicie jednostek, 
placówek. a nawet stanowisk "racy 
ma swoich zwierzchników służbo- 
wych na całej trasie. od Modvki da 
Krokowa I jak w takiej sy'uach 
można mówić 0 dobrym kierowan'u 
i nadzorze? Podobnych przekkedów 
jest o wie'e więcej. 


Nasi partyjni kolejarze widzą 
ogromne rezerwy w lepsze! orzani= 
zacji pracy. właściwym wykorzysta 
niu taboru, rytmicznośri dost»ug ta- 
warów z importu. dbałości a wsró!- 
ne mienie Oraz wykorz: sty wzmiu 
inwencji i moż eości W 
usuwaniu wielu braków. Staramy 
się to robić w miare naszych sił 
i tego samefAo „oczekujemy od na- 
szych kontrahentów. 


- 


Kampania 
sprawozdawczo- 
„wyborcza PZPR 


GHEŁM: 


Środowiskó kultury 
msi być aktywne 


BARBARA  PASZKOWSKA, 1 
sekretarz POP środowiska kultury 
we Wiodawie: 


— W upływającej kadencji środo- 
wisko kultury we władzach Komitetu 
Wojewódzkiego reprezentowała tyl- 
ko jedna osoba. Wśród kandydatów 
na członków KW na dzisiejszej kon- 
ferencji jest troje przedstawicieli 
tego środowiska. Także w radach 
narodowych wszystkich stopni jest 
ich bardzo mało. Wynika to, jak są- 
dzę, z dwóch powodów: po pierwsze, 
pracownicy domów kultury, biblio- 
tek itp. są rozproszem w terenie po 
2—3 osoby, co nie sprzyja ich ak- 
tywizacji środowiskowej. Po drugie, 
przedstawiciele tego / Środowiska 
"ciągle jeszcze są bardzo mało ak- 
'$ywni społecznie. Być może dlatego, 
'3+e w warunkach kryzysu najpiiniej- 
sze były potrzeby gospodarcze, a po- 
$rzeby kulturalne schodziły na drugi 
plan, były jak zdyby mniej dostrze- 
gane. Pracownicy kultury nie mesą 
więc pozbyć się uczucią „niemożno- 
ści. Nie mogą, lub nie umieją zro- 
zumieć, że tylko dzięki pracy spo- 
-Jecznej w różnych organizacjach po- 
snaje się potrzeby kulturalne Śro- 
dowiska, które są ważne i o których 
" zaspokojenie trzeba dbać. 


Pomimo tak słabej reprezentacji 
środowiska, Komitet Wojewódzki w 
ubiegłej kadencji dużo uwagi po- 
święcał sprawie aktywizacji poli- 
tycznej pracowników kultury. Mamy 
tch w województwie 380, z czczo za- 
ledwie ok. 70 należy do PZPR. Dla- 
tego szukano metod i środków pro- 
wadzących do przyciągnięcia ludzi 
do partii ze sfery. szeroko pojętej 
kultury. W efekcie przy Komisji 
nieologicznej KW powełano Zespół 
ds. Kultury, który patronuje po- 
wstałym w ubiegłym roku zespołom 
żrodowiskowym: bibliotekarzy, pra- 
cowników domów Kultury, plasty- 
ków, członków PZPR ze stowarzy- 
szeń regionalnych. 


Głównym celem utworzenia zespo- 


łów środowiskowych było umożlłi- 


wienie integracji środowiska, sku- 
pienie ludzi wokół partii. Zespół pla- 
styków już podjął prężną działa!- 
nońć, widoczną na €o dzień, znacznie 
poprawił sie bowiem stan propagan- 
dy wizualnej w województwie. Pro- 
gram działania mają także inne ze- 
apoły. 

W nowej kadencjH zespoly będą 
musiały szczegółowo określić potrze- 
by kulturalne środowiska, w jakim 
pracują a także — potrzeby pracowe 
nixów kultury. Pozwoli to Zespołowi 
de. Kultury przy Komisji Ideojogicz- 
nej KW opracować długof[alowy pro- 
gram rozwoju kultury w wojewódz- 
twie. Muszą się w nim znaleźć spra- 
wy duże, ale i sprawy tak pozornie 
błahe, jak np. brak mieszkania dia 
kinooperatora, 
wiciu lat w jednym z naszych miast 
sala kinowa jest zamknieta. 


UJ ZYCIE PARTII 


wskutck czego 0d. 


Gmina Tyszowce: 
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Szyprowskiej złożyłbym legitymację 
partyjną. 


— Nadal nie dzieje się dobrze, ale 
jest już u nas pewna poprawa 
— kontynuuje R. Ruta. — Zaczę- 
liśmy wreszcie budować dom kul- 
tury, kończymy budowę przedszkola, 
przywrócimy do użytku zdewasto- 
wane obiekty. Już nam w tym nie 
przeszkodzi nikt. X Zjazd zwrócił się 
do nas, zwykłych ludzi, nie tylko 
o lepszą pracę, wyższą produkcję, 
lecz także o zwalczanie wszelkiego 
zła. Ja wierzę, jeszcze wierzę, że 
partia rozliczy do końca wszystkich 
odpowiedzialnych za tyle świństw. 


Jeszcze głos Andrzeja Sareckiege, 
pracownika gminnej służby WOPR: 
— Przewodzić może tylko ten, kto 
jest w zgodzie z ideałami partii. 
Było w gminie źle, ale dzisiaj jest 
lepiej, panuje inny klimat. Zebrania 
POP kończą się konkretnymi wnio- 
skami. Zadbajmy, żeby te wnioski 
były teraz traktowane serio. 


To zadanie dla nowego KG, dła 
wszystkich partyjnych w gminie i 
wszystkich jej mieszkańców, ale za- 
razem szersze. Mówił o tym zapro- 
szony na konferencję reprezentant 
warszawskiego koła TPT [Lucjan 
Żukewski: — Na najowej konferen- 
cji nie onawiano nabrzmiałych 
spraw i nie rozliczono ludzi, bo nie 
chciały tego władze wojewódzkie 


z Zamościa. Wiedziano w Zamościu, 


co dzieje się tutaj. Te Zamość przez 
kilka miesięcy zwiekał z zatwierdze- 
niem na stanowiako naczelnika gmi- 
ny w Tyszowcach wybranego przez 
radnych GRN młodego, aktywnego 
działacza Mariana Gila. Trzeba było 
dopiero ostrych interwencji z War- 
szawy, żeby wola radnych znalazła 
akceptację w województwie. 


— Zdo i nieprawości — mówi da- 
tej L. Żukowski — trzeba wyplenić 
do końca. Zrobi to nowy KG z po- 


Jak dźwigać sie z klęski? 


mocą społeczności gminy. Zdecydo- 
wana większość tej społeczności to 
ludzie uczciwi, mający zaufanie do 
wladzy, choć oczywiście nie takiej 
jaka tu była jeszcze niedawno. 
W dalszej walce ze złem zawsze bę- 
Gziecie mieć także pomoc Warsza- 
wy. 


Tak oto waży się tu ludzkie, my- 
slenie, osądy, postawy. Na tym tle 


wyjątki z oceny działalności KG do- 


konanej przez  Egzekutywę KW 
PZPR w Zamościu, a przedstawionej 
podczas konferencji przez sekretarza 
KW Zbigniewa Grochewicza: — KG 
w Tyszowcach i jego Egzekutywa 
pracowały w minionej kadencji nie- 
systematycznie. Komitet nie był 
w stanie sprostać narastającym pro- 
blemom. Złożyły się na to, oprócz 
zjawisk subiektywnych, także obie- 
ktywne. Między innymi fakt, że po- 
przedni I sekretarz KG Stanisław 
Kowalik w ekresie kadencji prze- 
bywał aż 314 dni na zwolnieniu le- 
karnskim, co w konsekwencji spowo- 
dowało jego przejście na rentę. Za- 
stępujący go sekretarz KG Stani- 
sław Palak nie był odpowiedm na 
to stanowisko. Nadużywanie alkoho- 
lu spowodowało jego odwołanie i 
skierowanie sprawy do WKKR. 


— Błędem byłoby — informowaj 
datej konferencję sekretarz Grocho- 
wicz — za całość spraw jakie miały 
miejsce w Tyszowcach obwiniać tyl- 
ko KG. Nie bez winy Są także po- 
lityczno-administracyjne władze wo- 
jewództwa, które nie wsparły w 
sposób wystarczający instancji 
gminnej. Działania na szczeblu wo- 
jewódzkim były zbyt płytkie. Nie 
dotarto w odpowiednim czasie d0 
żródeł zła. Powodem tezo była błęd- 
na ocena sytuacji, zbytnia wiara 
w działanie części towarzyszy. 


— Nie mogę natomiast zgodzić sie 
z zarzutem -— kontynuował tow. 
Grochowicz — że świadomie i roz- 
myślnie tłumiiśmy krytykę, sprzy- 
Jai forsowaniu  karierowiczów i 


maiwersantów na gminne stanowi- 
ska. Ja mogę ludziom patrzeć w 
oczy, mam czyste sumienie. Na dziś 
w stosunku do winnych zostały 
wyciągnięte konsekwencje partyjne. 
Istnieje jednak u części społeczeń- 
stwa wrażenie, że zbyt powoli wx- 
ciąga się sankcje karne. Zapewniam, 
że wszystko jest szczegółowo badane 
przecz prokuraturę, WUSW, Izbę 
Skarbową. Każdy winny poniesie 
konsekwencje łącznie z wyrokami 
sądowymi. Trzeba jednak dokonać 
teso w spokoju, rzcte'nic. z dowu- 
dami w ręku. 


* 


Tyle reporterskich notatek z d;s- 
kusji. Nie sposób nie zauważyć, że 
tak wiele tu było żalów i pretensji. 
na przykład do dziennikarzy, a tak 
mało mówiono o tym, co robić, żeby 
odzyskać zaufanie ludzi. W Tyszow- 
cach, jak w każdej gminie, nie bra- 
kuje pilnych i trudnych problemów 
produkcyjnych, socjalnych, oświato- 
wych, kulturalnych. Wymagają one 
zgodnego i skutecznego działania od 
zaraz. Wymagają wspólnego działa- 
nia wszystkich,.. 


Czy zostanie pedjęte? Odpowiedź 


głębiej” ocenić aktualną syśnację 
w gminie, i spesebów 
peprawy. De sptymizmu upoważnia 


fakt, że newy KG jednemyślnie ge- 
wierzył funkcję I sckretarza KG Ta- 
Białkowi. Dwumiesięczmna 


ważą się w stronę współnege dzia- 
tamia dla debra wszystkich, a nie 
w strenę prywaty. 


Sekretarz Białek z wielką powasą 
powiedział na zakończenie obrad: 
— Sami wiemy najlepiej ce azis 
i jutro trzeba zrobić w zminie. 
Mamy już zarys programu takich 
działań. Społeczeństwo oczekuje po 
prostu czynów. Ma już dość trwa- 
jących latami kłótni i eporów. 
Wszystko co złe, co nam przeszka- 
dza, odrzucamy. Każdy wartościowy 
wniosek, inicjatywę przyjmujemy. 
Ani na moment nie możemy zapom- 
nieć e tylu gorzkich słowach jakie 
padły dzisiaj na tej sali. Są one da 
nas, aktywu partyjnego, przestrogą 
i ostrzeżeniem. : | 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


, 


Pod ochronnym: parasolem? 
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czytelniom, bibliotekom, towarzyst- 
wom _sSpołeczne-kulturalnym. Nie 
mają odpowiedniej bazy, nie mają 
kadry, nie mają pieniędzy i... coraz 
maiej uczestników. Głoszenie tez, że 
ucieczka „w prywatność” to przejaw 
tendencii światowych jest zbyt da- 
leko posunietym uproazczen:em, pro- 
wadzącym don*'kąd. 

instancje wojewódzkie problem 
zrozumiały. Życie zmusiło je do do- 
kładnego rozeznania aktualnego sta- 
nu i możiiwości poprawy. Wypraco- 
wamo kierunki politycznego działa- 
nia, na ogół dotyczące czterech sfer: 
rozwoju uczestnictwa i aktywności 
środowisk robotniczych, miwelowa- 
nia dysproporcji w zaspokajaniu po- 
trzeb kulturalnych między miastem 
a wsią, stwarzanin dziechom i młe- 
dzicay lepszych warunków uczest- 
mieńwa w kulturze poprzez edukację 


kulturalną erau aktywizacji średe- 
wisk twórczych. De stałych, spraw- 
dzonych form współdziałania należą 
spotkania przedstawicieli instancji 


wojewódzkich, ich egzekutyw, kormi-. 


sji probiemowych i zespołów z twór- 
cami i animatorami kultury, z re- 
prezentującymi ich organizacjami, 
związkami i stowarzyszeniami. Cze- 
sto instancje organizowały także 
spotkania konsultacyjne, robocze na- 
rady poświęcone węzłowym proble- 
mom polityki kulturalnej iich prak- 
tycznym aspektom. W efekcie zakty- 
wizowano niemal całe środowiska 
kulturotwórcze. Niemal całe. albo- 
wiem są wśród twórców nadal tacy, 
którzy biorą udział jedynie w im- 
prezach parakulturalnych, czy też 
nawiązują indywidualne kontakty 
artystyczne poza krajem. Nie za- 
wiodło i nie zawodzi natomiast licz- 
ne Środowisko animatorów kultury, 
coraz ak!tywnicjsze. Zaowocowały, 


<sqydzmę, nowe farmy pracy podstawo- 
"wych organizacji partyjnych, coraz 
lepiej pracujących w Środowisku 
upowszechniania, sprawdziły Się 
także działania pcdejmowane przez 
pewoływane w ubiegłej kadencji ze- 
społy nartyjne, praeujące stale lub 


'ekresowo zajmujące się wybranym 


zagadnieniem. 


Bez przesady można stwierdzić, że 
działania partyjne przyniosły dużą 
poprawę klimatu dla działalności 
kulturalnej wypłynęły także na jej 
rozwój, różnerodność efezt, jak i ich 
zasięg. Niewątpliwie służą celom, za- 
«ładanym w Programie partii, czyli 
rozwojowi uczestnictwa w kulturze 
najszerszych mas,  rozumianemu 
przede wszystkim jako wzrost moż- 
liwości stałego obcowania z wybit- 
nymi dziełami dawnej i powstającej 
twórczości nanodowej i ogólnoludz- 
kiej oraz jako poszerzenie Szans 
udziału we wspóltworzeniu wartości 
kultury. 


W. ERBETOWSKA, 
M. PRÓCHNICKA 
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TniPRREEEE 


ospodarowania. Owe porów- 25 wrzościa br. Cele tej kampanii 


r Drogowskazy rozwoju | snego. Bospodarowaa  ęgiądem ma to: 
a: | | również inny, specyficzny wymiar. __ uzyskanie społecznej aprebaty 


Tak rozległe bowiem i zróżnicowane dla zestawu działań przyspieszają” 
przedsięwzięcia nie mogą być tylko cych równoważenie gospodarki 1 


oO ZY, 
: m | 
kampanią. powinien to być długo- wzmacniających przymus efektyw- 
falowy proces, przebiegający w zróż- ności; 
| nicowanym tempie, starannie przy- — ułatwianie (zoptymalizowanie) 
- „gotowany i konsekwentnie wdraża- wyboru poszczególnych rozwiązań 
szczegółowych; 


ny. . 

Zasadnicze elementy koncepcji — aktywizacja produkcyjna 
drugiego etapu reformy będą przed- przedsiębiorstw i społeczeństwa = 
miotem decyzji Sejmu — w ramach  Stanowiąca ważny warunek powo- 
o0-Go- 4d proponowanych działań. 
spodarczego na lata 1986—%0. Zdajemy sobie sprawę, że przed- 


Jest te Jednak przedsięwzięcie sięwzięcie to ma charakter w rów- 
w naszych warunkach nowators nym stopniu ekonomiczny jak po- 


kie. 
Nie wszystkie „recepóy” BA jego lityczno-edukacy jny. 
| sprawne i efektywne przeprowadze- Widocznym objawem rezultatu tej 
Ę | zd kip, esej A Hp: Wiele Lajój polityki ekonomicznej będzie: 
mn wgoścć że zapewne w trak- _ — równowaga na rynku, popra io 
cie realizacji. Metody dsiałania 1 jakości i większy wybór towarów 


5 Myślą przewodnią Programu PZPR jest przyspieszenie fermy egzekwowania smian WYMA- oraz radykalne zmniejszenie inflacji 
ia ; i PA gać będą jeszcze sprecyzowania. pod koniec pięciolatki. Odczuje to 
rozwoju gospodarczego kraju. Cel ten nie będzie jednak koca lego etapu reformy jest każdy AK 8 j 
możliwy do osiągnięcia bez zasadniczego usprawnienia w dużym stopniu odpowiedzią na  — iębiorstwa zaś osiąGNĄ 
| dotychczasowego sposobu gospodarowania, radykalne- postulaty, a nawet naciski, zgłaszać trwałość samofinansowania (pod wa- 
> | a NEPA zt przez kompetentne premi opiniot-  runkiem efektywnej działalności) 
go zwrotu metod intensywnych. Za najważniejszą dźwig- Pórcze. Już w toku kampanii prze” zasadnicze ograniczenie aklatenia” 
nię intensyfikacji rozwoju X Zjazd uznał reformę gos- 
podarczą. W uchwale zjazdowej podkreślono jednocześ- 


dzjazdowej, w ekspertyzach I rapor- cji surowców i materiałów; 


tach reprezentatywne grona działa- i ; 
czy PRON, PTE, TNOiK, a także — budżet państwa będzie zróżni” 
cowany. Nastąpi ustabilizowanie 


ty 
KA PAST” s z mi . KRG i OPZZ opowiedziały się za  ; 
ż nie, że „obecny, jakościowo Nowy, etap reformowania  Kyspieszeniem procesu U unawa. źródeł dochodów. 
w naszej gospodarki wymaga zdecydowanego wdrażania żenia gospodarki oraz konsekwent” spe ge so Jest tylko jedna. 
rea > L LE. LL nym wdrażaniem przy musu ono- pewiedzia 
kompleksowych rozwiąqzan efektywnościowych „ Proces nego jako niezbędnymi warun- przedsiębiorstw za wyniki (de upad- 
kami intensyfikacji produkcji I re- lości włącznie), przez racjonalizację 
i struktury zatrudnienia 


afizacji celów społeczno-gospodar- poziomu 


ph e 5) . 
| ten nazwano lapidarnie drugim etapem reformy. 
- to tutaj podkreślić, żę  OTAZ wzrest dyscypliiy pracy eraz 


| A : 
gu | czych. War 
p : : i Z wielu ekspertów, a także niektóre okresowy wzrost CEB, związany S 
sk Na jego treść ekonomiczną składa zwłaszcza rówi:oważenia), prognozy organizacje (np. Międzynarodowy urealnieniem wszystkich czynników 
s się doprowadzenie „do obiektywizacji skutków dla poszczególnych gałęłi  pundusz Walutowy) zgłaszają recep- cenotwórczych (dotacje, amortyzacja, 
A waru:ków działania i eceny przed- gospodarki, przedsiębiorstw oraz ty bardziej radykalne, być może ma- kurs walutowy). Jest to więc 
r siębiorstw. Można to zrealizować grup społeczno-zawodowych. jące ekonomiczne uzasadnienie, lecz za CoŚ”. 
przede wszystkim przez urealnienie Istotnym uzupełnieniem, wręcz nie liczące się Z interesami naszego 
społeczeństwa. Partia liczy na powszechne 


" paramekrów, zac gii realizację niezbędnym elementem drugiego e- 

! 0. MA >. tapu reformy, będzie powszechny Wskazuje to na potrze ilnego KOESEEE : 

układu cen (odejście od reglamen" przegląd struktur organizacyjnych w  wypraco oka i Baa wsparcie idei drugiego etapu | 

tacji na rynku konsumpcyjnym | na gospodarce i państwie. To wielkie koncepcji wdrażania tego przedsięw- reformy i zaangażowanie w re" 

rynku inwesty cy jno-za0pa tku przedsięwzięcie powinno wesprzeć zięcia, które 'z jednej strony alizację kadr kierowniczych 

M ym), urealnienie w, uporządko- reformę gospodarczą, odsłonić luki  uwzględniałoby obiektywną koniecz- przedsiębiorstw, SAM orządów, 
; organizacji społeczno-zawodo- 


wanie kursu walut. bra organizacja pracy jest niezbęd- 'ei ł 

ad ospodarki, z drugie zaś minima- 7 
Powszechne „wdrażanie systemu Q- nym warunkiem sprawnego i owoc- ad: koszty Społeczne ź 456 wych (NOT, PTE, TNOiK) oraz 
cen przedsiębiorstw powinno -temu nego wdrażania nowych technologii związane. związków zawodowych. Przed- 
wszystkiemu skutecznie służyć: mo- oraz racjonalizacji działania. Niezbędne będzie również prze- sięwzięcie to bowiem jest jedy- 


dytikacja fsstrumentów | parameś- i : : 
rów ekonomicznych zmierzać musi Reforina | przegląd są więc dwo- prowądzenie, zgodne Z uchwałą X ną szansą Na przyspieszenie 
do wzmocnienia motywacji przedsię- ma nurtami ez o * TRS szy: REA A rozwoju i w efekcie poprawę 

wspierającyc warunkujących. Ic su yjnej na emat istoty drugiego waru nków bytu całego społe- 


założenia prowadzą do tego samego etapu reformy. Koncepcję tej kam- 
efaktvwności na- panii zatwierdziło Biuro Polityczne czeństwa. 


biorstw w kierunku produkcyj- 
nym i powinna wymuszać ich ak- 
tywność. Będzie to możliwe poprzez 
równoczesne: ograniczenie dotacji i 
podwyższenie cen, przesunięcie + y | = JE o ©JEĆ ! 
zwolnionych środków na zmmiej- POS te -0 sy PRE (|| BRRR > ZĘ 
szenie obciążeń podatkowych przed- $ | 
siębicrstw i wzrost płac nominal- 
nych. | 
Przedsiębiorczości i aktywności W 
jednostek gospodarczych służyć bę- gwa 
'dzie także tworzenie warunków = 
zwiększających skuteczność działa- 
nia kadry kierowniczej przedsiębior- 
stwa. mae R ZE > SZRZZE 
Równoważenie całej gospodarki i że „R "ŚR 
we wszystkich dziedzinach wpłynie ś BEZ 
na uzyskiwanie przewagi odbiorcy 
nad dostawcą. Służyć temu będzie, 
obok działań już omówionych, Ści- 
ślejsze uzależnienie wzrostu wyna8-- 
rodzeń od sytuacji ekonomicznej 
przedsiębiorstw oraz konsekwentne 
wdrażanie przymusu ekonomiczne- 


celu — poprawy 


o. 

Należy doprowadzić do zróżnico- 2 
wania form i struktur organizacył =P 
nych gospodarki w zaieżności od Ż3Ą 
specyfiki _techniczno-ekonomicznej 
poszczególnych branż. 

Podstawowym problemem społecz- 
no-politycznym jest to, czy proces 
uzyskiwania nowej jakości w S0spo- 
darce rozłożyć na więcej lat, godząc 
się ze znacznym wzrostem cen i płac SRA. | OCENIC A Ś.2: 
bez radykalnej poprawy efektywno- RR JRSZBZ GOROSOE OBAPRA 
ści gospodarowania, CZY też operację 5 | 
te przeprowadzić szybko ponosząć 
okreśione koszty społeczne, lecz zy- 
skując dobry rynek i możliwość ra- 
dykalnego ograniczenia inflacji już po PZ” WŚ 34 | j PRRORS 
ww końcu tego pięciolecia. SRB oś > 8 , 3 rew 

Obecnie przeprowadzane są ana” ! | | ok i | 
łizy szczegółowe. Powinny one do- - h : 
prowadzić do określenia: optymalne- Jedna z hal naprawczych taboru Warszawskiego Węzła Kolejowego. Od 
Zo tempa i skali tego procesu (a biński, rzemieślnik, Marek Uściński * Tomasz Sętowski. 
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Jestem za listą rankingową 


ROMUALD BĘDZIŃSKI, pracownik 
naukowy, sekretarz KU PZPR Pe- 
litechniki Wrecławskiej: 


— Naszym KiónSiE Sytkier jest, 
jak uczelnia będzie wyglądała w 
przyszłości, jaka jest wizja jej roz- 
woju? Podjęto już dość dawno, bo 
5 lat temu, prace nad perspekty- 
wicznym programem rozwoju Poli- 
techniki Wrocławskiej do 2000 roku. 
Aktywnie włączyliśmy się w te pra- 
ce, sądzimy bowiem, że POP stwarza 
dobre warunki do wymiany poglą- 
dów i koncepcji na temat dalszego 
rozwoju uczelni. Widzimy np. po- 
trzebę pełnego skomputeryzowania 
uczelni, co daje duże możliwości 
usprawnienia warsztatu pracowni- 
ków naukowych. Jest też wiele do 
zrobienia na styku: nauka—prakty- 
ka. począwszy od realizacji zgłasza- 
nych pomysłów i innowacji tech- 
nicznych, a skończywszy ra przepły- 
wie iudzi w obydwie strony. 


Jakie problemy do rozwiązania 
stu,ą przed naszą organizacją par- 
tyjną? Sprawa rozwoju szeregów 
partyjnych jest ciągle aktualna, 
mimo przyjęcia w ub.r. 16 studentów 
do partii. Zwiększenie roli ZSP i 
ZSMP — to kolejna kwestia wyma- 
zająca od nas energicznych działań. 
Znacznie skuteczniej niż dotychczas 
powinniśmy wdrażać "opracowany 
przez nas program wychowawczy 
— ma to być przecież system edu- 
kacji obywatelskiej studentów. Do- 
strzegamy też ważną rolę, jaką mogą 
spełniać otwarte zebrania: oddziało- 
wych organizacji partyjnych. Planu- 


jemy wyjść z taką ofertą szerzej do- 


społeczności akademickiej, proponu- 


asy ryj zd Ó LAN 


aentacji poglądów. 
Istotną sprawą jest wypracowanie 
Gm kadry naukowej. . 


Uważam, że powinny być ściśle 
określone kryteria, które pozwolą 
uzyskać odpowiedź ma pytanie, czy 
należy daną osobę awansować, Czy 
lepiej z niej zrezygnować. Jestem za 
utworzeniem listy rankingowej (naj- 
lepszych), na podstawie której moż- 
na powiedzieć, że określonym oso- 
bom należy stworzyć warunki do 
pracy naukowej i wyposażyć je 
w odpowiednią aparaturę badawczą, 
a tym słabszym — uświadotnić ich 
pozycję i skłonić do zastanowienia 
się nad tym, co dalej. Takie posta- 
wienie sprawy jest rozwiązaniem 
uczciwym — dobrym dla pracowni- 
ka, uczelni i interesu społecznego. 
Nie można bowiem tolerować cwa- 
niactwa i lenistwa naukowego, na- 
jeży natomiast preferować alterna- 
tywne modele karier naukowych, 
tak aby awans nie zależał tylko 
i wyłącznie od pracy habilitacyjnej, 
aby był rzeczywistą sumą dorobku 
naukowego. 

Obok wymienionych zadań, wy- 
chodzimy z ofertą różnych usług na 
rzecz zakładów pracy, miasta i wo- 
jewództwa wrocławskiego w rozwią- 
zywaniu tak istotnych problemów, 
jak sprawa materiałów budowla- 
nych, usprawnienia układu komuni- 
kacji miasta, systemy komputerowe, 


'robotyzacja i automatyzacja stano- 


wisk pracy. 

To tylko wycinek naszej działa|- 
ności, która jest ciągle aktualizowa- 
na zgodnie z potrzebami społeczności 
akademickiej. 
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SIERADZ: 
Stać nas na więcej 


w Zduńskiej weli: 
— Wojewódzka instancja PZPR w 


' Sieradzu - skupia w swych szeregach 


ponad 26 tys. członków i kandyda- 
tów. Dalsza rozbudowa szeregów na- 
szej partii to ważne zadanie dla ak- 
tywu i pracowników. politycznych 
partii. W mojej organizacji partyjnej 
w bieżącym roku; podobnie jak 
w latach poprzednich, przyjmiemy 
najprawdopodobniej 21 kandydatów, 
w tym 16 to robotnicy. — Czy to 
jest dużo, czy mało? Według naszej 
oceny powinniśmy: przyjąć w nasze 
szeregi więcej. Musimy jednak mieć 
tutaj wsparcie i pomoc wyższych 
intancji partyjnych, przy czym nie 
stawiamy żadnych wygórowanych 
żądań. | 4 

Pełniąc funkcję I sekretarza KZ 
już drugą kandencję nie mogę po- 
godzić się z faktem, że dobrze fun- 
kcjonująca przez 2 lata filia WUML 
przy KZ w tym roku szkolenio- 
w$m została zamknięta. Cóż z tego, 
że możemy wysłać 4 towarzyszy na 
WUML przy KM PZPR. To nie to 
samo, co przy własnym zakładzie, 
gdzie wszyscy się znają, gdzie two- 
rzy się otwarta, żywa i co najważ- 
niejsze, nieskrępowana dyskusja. 


„Przeszkolenie w ciągu 2 lat 60 osób, 


w tym 14 bezpartyjnych (dzisiaj to 
już członkowie partii), na ogólną 
liczbę 814 czkłonków i kandydatów 
PZPR —.to przysłowiowa kropla 


SKIERNIEWICE: 


Oceniamy realnie nasze 


JAN SOWIK, mistrz w Zakładach 
Narzędziowych „Vis”, Rawa Mazo- 
wiecka: 


— Jestem mistrzem na Wydziale Re- 
montowym w ZNP „Vis w Rawie 
Mazowieckiej. Z racji pełnionej fun- 
kcji mój kontakt z robotnikami jest 
ciągły. Dlatego też jestem zobowią- 
zany — nie tylko jako człosek partii 
i dclegat na konferencję — powie- 
dzieć to, co ludzi boli, a nawet bul- 
wersuje. Sprawa pierwsza, to kon- 
sekwencja działania. Od iluż to już 
zjazdów powtarzanc są niektóre te- 
maty w uchwałach? Skończmy z 
tym! Uchwały konsekwentnie reali- 
zujmy. Powtarza':ie zamierzeń, róż- 
nczo rodzaju uchwał, ustaw i roz- 
porządzeń nierealnych prowadzi do 
utraty zaufania. A brak konsekwen- 
cji w egzekwowaniu praw i obo- 
wiążków wynikłych z tych ustaw 
prowadzi do utraty autorytetu. Mno- 
gość rozporządzeń — a niejednok- 
rotnie także ich niespójność — po- 


wodują, że rozmvwają się one w 
praktyce i stają się „hasłami”, nie 
przynosząc 'spodzicwanych  efck- 


tów. 


Weżmy dla przykładu reformę go- . 


spodarczą. Ustalone reguły gry obo- 
wiązują tych, co dobrze i efektywnie 
gospodarują. Nieefektywnie pracują- 
cym przyznaje się ulgi, daje pomoc. 
Z racji nierównego startu w reformę 
ponoc ta bywa niejcdnokrotnie uza- 
sadniona, ale dlaczego lwia jej część 
idzie na płace? Naszym zdaniem, 
środki te powinny być skierowane 
przede wszystkim na doinwestowa- 


Fot. CAF ' nie, na stworzenie bazy dla przyszłej 


m sprawozdć 


w morzu. Nie można ograniczać na- 
kładów finansowych na szkolenie 
_ ideologiczne. Zapewne w obecnej sy- 
tuacji społeczno-ekonomicznej waż- 
ne są sprawy gospodarcze — ale 
szkolenie ideologiczne nie może być 
wyizolowane, musi tkwić mocno 
w realiach życia. Historii bowiem, 
i to niezbyt odległej nie powinniśmy 
zapominać. Inny problem wiąże się 
z tym, że naszą załogę zasilają mło- 
dzi ludzie z wyższym wykształce- 
niem, nie tylko technicznym. Nasu- 
wa się jakże ważne pytanie: czy 
obecny aktyw, wykładowcy szkole- 
nia party jnego, I sekretarze OOP, re- 
krutujący się z kadry przeważnie 
e średnim wykształceniu, są w sta- 
nie nawiązać kontakt, a jeśli zajdzie 
potrzeba to przeciwstawić się róż- 
norakim postawom i poglądom tych 
wykształconych, młodych ludzi? Py- 
tamy: gdzie zapodziali się lektorzy 
KC PZPR, mający pomóc w rozwią- 
zaniu tego problemu? 


Wkrótce odbędą się zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze w OOP. Wie- 
my, że 80 proc. towarzyszy obejmie 
funkcję I sekrelarzy OOP po raz 
pierwszy, na 5-letnią kadencję. Czy 
ci nowi sekretarze zostaną uzbroje- 
ni, przygotowani do tej trudnej pra- 
cy, pod względem organizacyjnym, 
merytorycznym? Partia musi prowa- 
dzić systematycznie 2—3-dniowe 
szkolenia (np. w sysłemie semina- 
ryjnym) dła tej grupy aktywu par- 
ty jnego. 


możliwości |. 


produkcji. Ludzie to widzą, mówi się 
o tym w grupach pracowniczych 
i komentuje: tam pracują gorzej, 
a dostali duże podwyżki, to po co 
się wysilać? W ten sposób motywa- 
cyjna funkcja płac staje się tylko 
hasłem. 

Drugi taki „hasłowy” temat, to 
oszczędzanie materiałów hutniczych 
i energetycznych. Jak można je 
oszczędzać, skoro z braku odpowied- 
niego asortymentu wyrobów hutni- 
czych często musimy korzystać z za- 
mienników 0 większej średnicy? 
Wiąże się to z dodatkową obróbką, 
z której. powstaje dodatkowa ilość 
wiórów (odpadów), a także z dodat- 
kowym zużyciem energii elektrycz- 
nej zużyciem paliw na dodatkowe 
kursy do hut itp. W swojej praktyce 
remontowca spotykam się dość czę- 
sto z podobnymi sytuacjami. Pomno- 
żyć to przez ilość przedsiębiorstw, 
które mają takie same kłopoty za- 
opatrzeniowe i inne, a wynik będzie 
bulwersujący. 


W naszym zakładzie udało się nam 
częściowo zredukować straty poprzez 
współpracę z zakładem, który wy- 
korzystuje powstające u nas odpady 
stali nierdzewnej w ilości 100 tan 
rocznie. Biorąc pod uwagę wielkość 
zużywanej u nas stali jest to 
oszczędność olbrzymia. Korzystamy 
wprawdzie z Uchwały Rady Minist- 
rów nr. 9/86, ale chętnie te nagrody 
i ulgi podatkowe zamienilibyśmy na 
inną nagrodę, w postaci przydziału 
wyrobów hutniczych pokrywających 
w 100 procentach nasze potrzeby za- 
równo pod względem asortymento- 
wym, jak i jakościowym. 


czo — wykorcza PZPR — 


Konterencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Katowicach. Wojciech Ja- 
ruzelski w rozmowie z grupą delegatów reprezentujących górnictwo wę- 


glowe. 


CZĘSTOCHOWA: 
Rozliczać Z partyj JNOŚCI 


ZYGMUNT SERWATKA: 
botnik, członek egzekutywy 
w Koniecpolu: 

— Moim zdamiem potrafimy już 
pisać programy. lle to nazy słyszę: 
„towarzysze, mamy dobry program”, 
ale niestety bardzo rzadko do niego 
się wraca i rozlicza wykonanie. 
Przychodzą nowe zadania, pisze się 
nowe programy a stare idą doszu- 
flady. 

Zdając sobie sprawę z ogromu za- 
dań zawartych w uchwale X Zjazdu 
zastanawiałem się również co zrobić 
aby partia umacniała swój autorytet. 
Z własnego doświadczenia wiem, że 
realizację programu partii społe- 
czeństwo sprawdza nie na naradach 
i spotkaniach lecz w codziennym żyv- 
ciu, w eliminowaniu jego trudności, 
słabości j niedomagań. Za najważ- 
niejszą sprawę uważam konsekwen- 
cję w rozliczaniu  partyjności a 
szczerólnie ludzi pełniących funk- 
che z woli partii. 

Mieszkam na wsi, często zdarza 
się, że na czas nie dowiozą chleba, 
ziewniarz źle wyceni mleko, sklep 
jest zamknięty z niewiadomego po- 
wodu, kombajnista czy traktorzysta 
z SKR-u robi „fuchę”. I często sły- 
szy się — no i co, jak rządzicie, jak 
rządzi partia? Musimy dać ludziom 
odczuć, że owszem partia odpowiada, 
kieruje — lecz wykonawcami woli 
partii są ludzie. Dlatego też prze- 
stańmy wreszcie bawić się w ano- 
nimowość. Mówmy otwarcie, że 
przykładowo zawinił za brak orga- 
mizacji prezes, dyspozytor SKR, kon- 
kretna sklepowa, która już o 9.00 
wywiesza kartkę z napisem „Zaraz 
wracam”. Jeżeli są członkami PZPR 
roz!iczajmy ich po partyjnemu. Po- 
'nformujmy społeczeństwo że dany 
towarzysz został odwołany nie ze 
względu „na stan zdrowia” lecz za 


KMG 


— po- 


Fot. CAF 


nieudolność, arogancję, łapownietwo, 


lekcewazenie iudzi, korupcję itd. 
Wtedy będziemy wobec społeczeńst- 
wą bardziej wiarygodni a ludzie 

iększym szacunkiem będą patrzeć 


partię 
Brobiem drugi: wiarygodność par- 
tii to wykorzystanie ludzi i ich moż-. 
liwości. Czytam wiele ostatnio na te- 
mat atestacji i przeglądu stanowisk 
pracy. Pracuję w KZPP Koniecpo! 
i zastanawiałem się kiedyś co by 
było gdybym ja był właścicielem tej 
fabryki. Przynajmniej 20 proc. załogi 
musiałbym zwolnić, bez większego 
uszczerbku dla produkcji. Bo prze- 
cież przejdźmy się codziennie po za- 
kładzie — nie tylko po naszym. Ilu 
to ludzi chodzi po zakładzie w nie- 
wiadomym celu, a to niesie jakieś 
pismo, jakąś część i tak od rana do 
końca pracy bezproduktywnie byle 
zeszła dniówka. Im większy zakład 
tym więcej tak zwanego niepracu- 
jącego średniego i niższego dozoru. 
Musimy z tym zrobić jak najszybciej 
porządek. : 

Kolejny probiem, który waży na 
roli POP i autorytecie partii to za- 
angażowanie wszystkich jej człon- 
ków. Jest zebranie sprawozdawczo- 
-wyborcze, wybieramy sekretarza, 
egzekutywę a zapominamy o kolek- 
tywnym działaniu. W praktyce 


'wszystko na głowie I sekretarza. My 


w. naszej organizacji powoli wcią- 
gamy do pracy wszystkich. A więc 


każde zebranie partyjne będzie 
przygotowywała inna grupa ludzi, 
kto innv będzie przewodniczył na 


zebraniu. To nic, że początkowe ze- 
brania będą słabsze, ale z czasem to- 
warzysze się wyrobią, wszyscy kędą 
aktywni a przede wszystkim będą 
czuć się odpowiedzialni za decyzje 
i uchwały, które na ich zebraniu 
były podejmowane. 


; 
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BYDGOSZCZ: 
" umieć słuchać 


ADAM SZCZEPANIAK, kierow- 
nik pociągu „Kujawiak”: 

"30 lat na kolei. Sekretarz Oddzia- 
łowej Organizacji: Partyjnej drużyn 
konduktorskich, członek KW PZPR, 
delegat na X Zjazd. 

Spotkać go można każdego dnia 
na trasie Bydgoszcz — Warszawa. 
Nie ma tu niedziel! i świąt. „Kuja- 
wiak” chodzi codziennie. Jak w ze- 
gfarku. I jak w zegarku ten rytm 
odmierza kolejne lata jego pracowi- 
tego życia. 


— Chciałbym doczekać czasów, 


kiedy słowo kolejarz znowu będzie - 


symbolem rzetelności, punktualno- 
ści, solidnego stosunku do pracy. 
Miałem w swojej pracy około 40 
uczniów — mówi tow. Szczepaniak. 
— i mało który odszedł z kolei. 


Coś się jednak zmienia w naszym 


środowisku. I to nie tylko u nas 
w DOKP-Północ. Kończy się nabór 
nowych ludzi. Kadra kolejarska się 
stabilizuje. Zarobki nieco wzrosły 
i poczucie zawodowej godności zno- 
wu jest w cenie. 


OSTROŁĘKA: 
Kultura na wsi 


ceprzewodniczący Rądy Gminnej 
PRON: 


Województwo nasze jest woje- 
wództwem rolniczym. Na wsi miesz- 
ka ponad 264 tysiące mieszkańców 
na ogólną liczbę 384 tysięcy. A 
więc jest sprawą jasną, że 2/3 lud- 
ności to ludność wiejska, wśród któ- 
rej bardzo poważny procent to dzieci 
i młodzież. Realizując politykę X 
Zjazdu naszej partii. i Uchwałę Zja- 
zdu m.in. będziemy tworzyć takie 
warunki życia na wsi, w tym kul- 
turalne by zbliżyło się ono do po- 
ziomu życia w mieście, Bo pomimo 
znacznej ostatnio poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych wsi, życie 
kulturalne wsi jest jakby w stag- 
nacji a nawet nastąpił spadek roz- 
woju kulturalnego. 


Dlatego też uważam, że w progra- 
mie działania na nadchodzącą ka- 
dencje władz wojewódzkich partii 
szerzej musimy ująć te właśnie 
sprawy. Bo wbrew pozorom rozwój 
cywilizacyjny wsi nie zawsze idzie 
w parze z rozwojem kulturalnym. 
Regres, który się zaznaczył, jest wi- 
doczny choćby poprzez zmniejszenie: 
się liczby świetlic, klubów. Znikają 
coraz częściej kina wiejskie, brakuje 
czytelni oraz. kółek zainteresowań, 
zmniejsza się ilość zespołów arty- 
stycznych (amatorskich). 

Faktem co prawda jest i to, że 
coraz więcej mieszkańców wsi ko- 
rzysta z usług kulturalnych w mie- 
ście, ale mogą z tych usług korzystać 
tylko ci, którzy posiadają własne po- 
jazdy i zapas paliwa. Celem naszego 
działania winno być zatem urzeczy- 
wistnienie w przyszłości wizji wsi 
korzystającej w pełni z dóbr współ- 
czesnej cywilizacji i kultury, zapew- 
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Co to znaczy być partyjnym? 

To znaczy być z ludźmi. Zawsze. 
Nigdy się do nich nie odwracać ple- 
cami. I umieć słuchać. To bardzo 
ważne dla działacza. Ludzie potrze- 
bują otwartej rozmowy, uczciwych 
słów. 1 żeby mieli poczucie socjal- 
nego bezpieczeństwa, bo nikt nie 
lubi być zaskakiwany. Spokój spo- 
łeczny i stabilizacja socjalna — to 
najważniejsze. 

Młodzi nie tylko słuchają tego, co 
mówimy. 


Przede wszystkim patrzą na to, co 
robimy. Dlatego nie może być haseł 
bez pokrycia. Program partii, jrzy- 
jęty na X Zjeździe, nie jest zesta- 
wem życzeń, czy propagandowych 
zawołań, przepisanych z transparen- 
tów. To są trudne, ale realne za- 
dania stojące przed każdym z nas 
i przed wszystkimi. 


Nasze kolejarskie środowisko to 
ludzie twardej pracy. Może dlatego 
cenimy twarde słowa, dyscyplinę, 
wymagania? Młodym to się podoba, 
widzą to. A to już dobry znak. 


niającej awans młodemu, wiejskie- 
mu pokoleniu na równi z młodymi 
mieszkańcami miast. Zmniejszenie 
tych różnic spowoduje, że zahamo- 
wane zostaną ucieczki młodzieży do 
miast, a tym samym. społeczeństwo 
wiejskie może wzbogacić się o ludzi 
utalentowanych, wartościowych, fa- 
chowców, których bardzo brakuje 
naszej wsi. 


Wówczas też 2 całą pewnością 
podniesię się wydajność produkcji 
rolnej, a tym samym kraj nasz będzie 
bliższy samowyżywienia. Jednakże 
aby rozwijać kulturę na wis należy 
przełamać 2 podstawowe bariery Po 
pierwsze — tworzyć bazy lokalowe 
dla GOK, klubów, świetlic, czytelni, 
poprzez inwestycje, modernizację, 
wyposażenie. Po drugie — spowo- 
dować dopływ na wieś przygotowa- 
nej do tego kadry, o specjalinościach 
muzycznych, politechnicznych, pla- 
stycznych. Do kadry należy też za- 
liczyć instruktorów ' kulturalno-o- 
światowych też dobrze przygotowa- 
nych. 


Dla tych ludzi trzeba stworzyć 
właściwe warunki socjalno-bytowe, 
a zwłaszcza mieszkaniowe. Nie na- 
leży oszczędzać środków, ani sił na 
wyposażenie placówek wiejskich w 
nowoczesny sprzęt radiowy, telewi- 
zyjny i inny taki jak chociażby 
pianina, sprzęt fotograficzny. 

Dziecko wiejskie, młodzież wiej- 
ska, winny mieć możliwości rozwoju 
zainteresowań i uzdolnień w różno- 


„.rakich kółkach zainteresowań. przy 


GOK. klubach, szkołach. Jednak. jak 
wspomniałem, kadra organizatorów 
życia kulturalnego też musi Dyć 
o wysokich kwalifikacjach i z żylką 
organizacyjną. Bo zatrudnianie ludzi 
przypadkowych mija się całkowicie 
z celem. 


W tym roku powstało w województwie Poznańskim 25 
nowych podstawowych organizacji partyjnych. Na razie 
głównie w zakładach pracy. Towarzysze z KW PZPR w 
Poznaniu twierdzą, że praca nad rozbudową partii w 
środowisku wiejskim wymaga większej wytrwałości i dłuż- 
szego czasu. Ale i na wsi może ona dać rezultaty, jeżeli 


W opinii partyjnego aktywu (nie 
tylko w Poznańskiem) praca poli- 
tyczna na wsi „indywidualnej” jest 
trudna. W przemyśle, wiadomo, 


wszyscy w kupie, działalność partyj- 


"na sprzęga się z organizacją I eko- 
nomiką produkcji. Wspólne interesy, 
wspólne osiągnięcia i kłopoty integ- 
rują. A ra wsi, każdy pan na za- 
grodzie, każdy —  indywidualista, 
choć przecież często uczciwy, solid- 
ny, bardzo wartościowy człowiek. 


Rzecz w tym, by znaleźć z nim 
wspólny język i na tym polega owa 
trudność. - 


Kiedy poznańscy towarzysze po- 
stulowali na X Zjeździe podjęcie de- 
cyzji w sprawie możliwości tworze- 
nia małych nawet 3-osobowych, or- 
ganizacji partyjnych — mieli na my» 
śli właśnie środowisko wiejskie, jego 
strukturę zawodową i ekonomiczną 
specyfikę. 

Choćby to: w niemal każdej wsi 


jest pewna liczba dwuzawodowców' 


— osiem godzin w zakładzie pracy, 
szesnaście u siebie w swojej wiej- 
skiej chacie i w polu. Można się tą 
sytuacją nie zachwycać, ale ignoro- 


wać jej nie sposób. Tak jest prze- - 


cież w całym kraju. Skoro zaś owi 
chłopi-robotnicy korzystają z możli- 
wości dodatkowego zarobkowania, 
skoro poznają wartości jakie stwa- 
rza atmosfera zwartego, robotnicze- 
go kolektywu — może zechcieliby 
coś z owej społecznej edukacji prze- 
kazać społeczeństwom swoich wsi, 
tym bardziej że są wśród nich 
członkowie partii. | 

4 dotychczasowych rozmów z tymi 
towarzyszami wynika, że chcą. Trze- 
ba tylko — jak mówi kierownik 
Wydziału Polityczno-Organizacyjne- 
£0 KW  Hienryk Półrolniczak —— 
uświadomić im ich własną wartość 
1 potencjalną rolę w środowisku. 
W ten sposób we wsiach, gdzie nie 
było dotychczas organizacji partyj- 
nych zaczyna coś się dziać, rodzi się 
zalążek społecznych inicjatyw, uak- 
tywniających w pierwszym rzędzie 


wiejski aktyw bezpartyjny: rady so- 


łeckie, KGW, organizację młodzieżo- 
wą. 

Dużo tu zależy także od gminnego 
aktywu partyjnego i jego kontaktów 
-z wiejskim środowiskiem. Dzisiejszy 
działacz partyjny na wsi nie może 
myśleć i działać według utartych 
schematów. Musi nie tylko liczyć się 
z realiami zmieniającej się sytuacji 
społeczno-politycznej, lecz wykorzy= 
stywać tę sytuację w tworzeniu no- 
wych wartości kształtujących świa- 
domość społeczną. Takich działaczy 
można już spotkać w gminach coraz 
więcej. 


rzykład: Zbigniew Kalisz — 
I sekretarz KMG w Kórniku 
— z wykształcenia doktor hi- 


storii przygotowujący się do habi- 
litacji,i w praktyce — ekonomista, 
psycholog, politolog, słowem  pra- 


cownik aparatu partyjnego na miarę 
obecnych potrzeb, potrafiz drobiaz- 
fową dokładnością zanalizować sy- 
tuację  społeczno-ekonomiczną w 
każdej wsi i w każdym zakładzie 
pracy na swoim terenie. Organizacja 
partyjna liczy tu w chwili obecnej 
549 towarzyszy. W tym roku przy- 
jęto 14 kandydatów, w przygotowa- 


PŁ ZYCIE PARTII 


działa się rozważnie, bez improwizacji. 


niu 7, lecz każdego roku przekazuje 
się do innych organizacji, poza teren 
miasta i gminy, po kilkunastu, a 
czasem i po kilkudziesięciu członków 
partii. W tej chwili nie ma jeszcze 
POP w ośrodku zdrowia oraz w dwu 
wsiach — Błażejewo i Biernatki, 
Praca z aktywem bezpartyjnym 
w toku. 

— Głównym czynnikiem stymulu- 
jącym autorytet ii na wasi 
= mówi sekretarz — jest polityka 
rolna. Na naszą niekorzyść działają 
niedostatki środków produkcji (wę- 
giel, nawozy, środki ochrony roślin, 
materiały budowlane itp). Łatwiej 
jednak wytłumaczyć przyczynę bra- 
ków niż usprawiedliwić niedowład, 
bądź bałagan w organizacji i zarzą- 
dzaniu. Staramy się jednak przeko- 
nać ludzi, że likwidacja tego bała- 
ganu, przezwyciężenie biurokratycz- 


Powstają nowe POP 


Nie ma środowisk trudnych 


LEONARDA TYKOCKA 


nej inercji leży w granicach ich 
możliwości. 

Opracowaliśmy — mówi dalej 2 
Kalisz — listę zadań na dziś i na 
jutro, do realizacji których chcemy 
zaangażować całą wiejską społecz- 
ność. Sprawy dotyczą między innymi 
gazyfikacji wsi, budowy wodocią- 
gów, melioracji, sposobów wzrostu 
produkcji zwierzęcej, rozwoju sieci 
sklepów wiejskich, poprawy obsługi 


rolnictwa, uaktywnienia samorzą- 
dów, robót w czynie społecznym 
przy budowie dróg, przedszkoli, 


świetlic, zbiorników przeciwpożaro- 
wych itp. Sprawy nie nowe, lecz na 
wsi wciąż aktualne. Myślę, że rów- 
nolegle ze wzrostem aktywności 
społecznej wyrosną nam nowi kan- 
dydaci partii. 


W zasadzie takie metody działania 
można by zastosować w wielu in- 
nych gminach, między innymi w Po- 
biedziskach. Niezależnie jednak od 
problemów ekonomicznych I sckre- 
tarz tego KMG Henryk Matecki 
— ekonomista z zawodu i były dzia- 
łacz organizacji młodzieżowych — 
na pierwszym miejscu stawia umie- 
jętność oddziaływania członków par- 
tii na otoczenie i siłę osobistego 
przykładu. 


— 


— Staliśmy się — mówi — jakoś 
dziwnie, obłudnie ugrzecznieni. Za- 
miast pryncypialności, otwartości, 
życzliwej prawdy, stosujemy uniki. 
Polecam na przykład jakiemuś to- 
warzyszowi, aby popracował z mło- 
dym człowiekiem, bo, moim zdaniem 
to chłopak uczciwy i byłby z niego 
pożytek w partii. Po pewnym czasie 
ów towarzysz melduje, że nic z tego. 


, przy 


Zapytał bewiem chłopaka czy chce 
wstąpić do partii, a ten mu nie dał 
zdecydowanej odpowiedzi, więc nasz 
towarzysz uważa sprawę za załat- 
wioną. Taka ma być robota pelitycz- 
na z bezpartyjnymi? 

Podam inny przykład — kontvnu- 
uje H. Matecki — Mamy we wsi 
Jerzykowo szkolę podstawową. Uczy 
tam 14 nauczycieii a uczy się 180 
uczniów. Do niedawna, co tu ukry- 
wać, nie najlepiej się działo. Wszy- 
scy nauczyciele bezpartyjni, atmo- 
sfera niezbyt życzliwa, kontakt z ro- 
dzicami pobieżny. W ubiegłym roku 
zatrudniono w szkole nową dyrek- 
torkę. Młodziutkie toto, szczupiutkie, 
a energii tyle, co u potężnego męż- 
czyzny. Członek partii. Z miejsca 
zabrała się za porządkowanie 
wszystkiego — poczynając od per- 
sonelu po budynek szkolny. Prze- 


prowadziła rozmowy z nauczyciela- 


mi, określiła ściśle obowiązki, które 
konsekwentnie egzekwuje, zmobili- 
zowała rodziców do uporządkowania 
otoczenia szkoły, zbudowania chod- 
nika, ustawienia ławeczek... 


cafiam akurat na przerwę. Szkoła 

ładnie usytuowana wśród drzew, 

ale niewielka. Wykorzystano tu 
nie tylko każdy metr powierzchni, 
ale bodaj każdy centymetr ściany, 
nawet na korytarzach. Niżej — wie- 
szaki na palta, u góry cała prova- 
ganda wizualna. Dyrektorka — Ali- 
na Kujawińska — odpowiada opi- 
sowi sekretarza. 


— Łatwo było 
się w nowej szkolc”? 

— Na początku nawet dosyć trud- 
no — mówi — ale jakoś sobie po- 
radziłam. Ważne, że nawiązaliśmy 
dobry kontakt z rodzicami, w razie 
potrzeby pomagają. No i... zorgani- 
zowaliśmy we wsi POP. Na razie 
szkole, kilkuosobową, lecz 
mamy aktywną radę sołecką, myślę, 
że z czasem organizacja partyjna się 
rozbuduje. Ważne, że razem ze mną 
pracuje w szkole mój mąż. W cięż- 
kich chwilach mam oparcie. 

Sekretarzem nowej POP jest, 
mieszkający w Jerzykowie, dyrektor 
sąsiedniej szkoły w. Biskupicach 
— Bogdan Bączkowski. Obie szkoły 
są niewielkie, a dwie wsie przedziela 
tvlko szosa. Nowa POP — wyjaśnia 
jej sekretarz — ma przed sobą ogrom 
zadań. Najważniejsza —to budowa 
nowej szkoły. Mogłaby być duża, no- 
woczesna. Dla obu wsi. Wówczas bu- 
dynki obecnych szkół można będzie 
adaptować na przedszkola i miesz- 
kania dla nauczycieli. O tej szkoie 
mówiło się od dawna, ale nie było 
POP, więc zabrakło inicjatora. Obie 
wsie są duże 
pewnością mieszkańcy pomogą. Po- 
za tvm we wsi brak świetlicy (choć 
młodzieży dużo), ziewni  mieka. 
Mieszkańcy marzą o zainstalowaniu 
gazu, sporo do życzenia pozostawia 
stan sanitarny obu wsi. Słowem 
nowa POP z miejsca ma pełne ręce 
roboty. 

— Tak to już jest — kontynuuje 
sekretarz Matecki — gdzie jest or- 
ganizacja partyjna, tam są inicjaty- 
wy. W tej chwili pracujemy z bez- 
partyjnym  aktywem w. trzech 


zaak!imatrzować 


i dość zamożne. Z: 


wsiach, gdzie nie ma POP — 
w Jankowie, Głównej i Wagowie. 
Staramy się pozyskiwać dla partii 
najlepszych rolników, zwłaszcza 
tam. gdzie organizacje są liczebnie 
małe. I tutaj znów decyduje osobo- 
wość i zaangażowanie towarzyszy. 

W wiclu wsiach — mówi dalej H. 
Matecki — są kola ZSL i — nie 
ma co ukrywać. bę to ludzkie — ist- 
nieje rywalizacja o prestiż obu par- 
tii. Ale rywalizacja może mieć cha- 
rakter dwojaki: antagonistyczny lub 
życzliwy. My wybraliśmy ten drugi. 
Odbywamy często wspólne posiedze 
nie instancji gminnych i organizacji 
wiejskich. Przedstawiamy . swoje 
programy i metody ich realizacji, 
a potem zabieramy się wspólnie do 
roboty. Ludzie we wsiach widzą, że 
to uczciwe stawianie sprawy. 

Mieliśmv w jednej wsi wybory 
sołtysa, którym dotychczas był czło- 
nek ZSL. Miał swoje wady i zalety. 
Organizacja. partyjna przyszła na to 
zebranie przygotowana. Przedstawiła 
surową, lecz sprawiedliwą ocenę 
pracy soltysa, pochwaliła zalety i 
wytknęła błędy. wreszcie... udzieliła 
poparcia na następną kadencję, z za- 
strzeżeniem, że musi pracować |le- 
piej. Członkowie ZSL byli zaskocze- 
ni, bezpartyjni — zbudowani posta- 


'wą POP. To na przyszłość procen- 


tuje zaufaniem. 

Podaję tu przykłady — kontynu- 
uje sekretarz — może drobne, lecz 
takich jest na co dzień mnóstwo. 
One właśnie tworzą na wsi prestiż 


partii, pozyskują nowych kandyda- 
tów. W tvm róxu przyjęliśmy 31, do 
końca roku dociągniemy do czter- 
dziestki. Pytacie, czy łatwo rozbu- 
dowywać partię na wsi. Powiedział- 
bvm, że tym łatwiej, im większe jest 
zaangażowanie członków partii w 
ludzkie sprawy. 


Nie w tym sensie, że skoro piętrzą 
się wokół trudności, te my, partyjni, 
te trudności przed ludźmi usuniemy. 
Inaczej: skoro mamy wspólne 
kłopoty, to postarajmy się je ra- 
zem pokonać, a my, partyjni pod- 
powiemy jak to zrobić. Zakaszemy 
rękawy i staniemy do roboty w pier- 
wszej czwórce. W takim układzie 
wielu bezpartyjnych zechce dołączyć 
do tych „pierwszych” i tak się za- 
zwyczaj w praktyce dzieje. 

Pod jednym względem musimy 
być jednak ostrożni: wieś zna do- 
kładnie każdego mieszkańca i jest 
uczulona jak sejsmograf na to, czy 
ktoś jest uczciwy czy łobuz. Jeśli 
więc przyjmiemy do partii kogoś, 
kto nie cieszy się w środowisku do- 


. brą-opinią, tym samym „kładziemy” 


autorytet całej POP. Dlatego nie 
o ilość kandydatów nam chodzi... 


Zjazd partii wzbudził w spe- 
łeczeństwie ogromne zaintere- 
sowanie. Ludzie czuli, że coś się 
w kraju ważnego dzieje, że decydują 
się dalsze losy narodu. Teraz nastą- 


C óż tu dodać? Może jedno: X 


„pił okrcs oczekiwania na rea- 


lizację postanowień partii. Otóż ed 
nas, szeregowych członków partii 
1 działaczy wszystkich szczebli, za- 
leży aby to eczekiwanie przekształ- 
cić we wspólne działanie. 


kacie? 


- Ki. 


Znaleźć swoje miejsce 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


płynęło już półtora roku ©d 
podjęcia dedyzji przez Radę 
Ministrów (marzec 1985 r.) 
aermującej założenia programoweo- 
-organizacyjne Zakładowych Ośfod- 
ków Kształcenia i Informacji. Chcie- 
libyśmy towarzyszyć ich działałno- 
ści, odnotownjąc na naszych łamach 


pierwsze doświadczenia ośrodków, 


wynikające z nowego usytuowania 
w ramach struktur erg>nizacyjnych 
zakładu pracy. 

Z tą myślą zwracamy się o nad- 
syłanie uwag, opinii i spostrzeień 
dotyczących funkcjonowania ZOKI. 
W bieżącym numerze „Życia Partii” 
piszemy o pierwszych doświadcze- 
niach Toruńskiej Przędzalni Cze- 
sankowej „Merinotex”. Czy probie- 
my które synzalizuje artykuł sa pe- 
dobne do tych z jakimi się spoty - 


%* ś 
Zakładowe Ośrodki Kształcenia i 
Informacji zajęły miejsce istnieją- 
cych do niedawna  Zakładowych 
Ośrodków Pracy  Ideowo-Wycho- 
wawczej. Ich rola nie jest jednak 
identyczna. Do podstawowych zadań 
ZOKI należy przede wszystkim ko- 
ordynowanie działalności wszystkich 
erganizacji  spełcczne-pelitycznych, 
działających w  przedsiębierstwie, 


tak, by podnieść poziom kształcenia . 


ideowego i zawodowego „wśród za- 
łogi; zapewnić przepływ bieżącej in- 


farmacji, zachęcić robotników do za- 


interesowania się sprawami wykra- 
czającymi poza produkcję i zarob- 


ZOKI mają, jak dotąd, różną 
strukturę,  niejednakowy _ zakres 


działalności — wszystko zależy od 
ustaleń przyjętych w zakładzie pra- 


cy. Różna też jest liczba etatowych 
pracowników ośrodka. | 

W Toruńskiej Przędzalni Czesan- 
kowej „Merinotex* Zakładowy O- 
środek Kształcenia i Informacji pc- 
wołano 1 stycznia br. — w oparciu 
e Uchwałę Rady Ministrów nr 34 
a miarcąa 19885 rv, i zarządzenie mi- 
nistra pracy, płac i- spraw socjal- 
nych z sierpnia 1985 r. Nowo po- 
wsłała placówka miała bazę po ZO- 
PIW, który przestał działać 6 lat 
temu, kierownika, 'stosowny fundusz 
ł ogółne zadania do realizacji. Nie 
miała natomiast zarządzenia dyrek- 
tera, dopowiadającego, jakie jest 
faktyczne miejsce ZOKI w zakłado- 


pracowniczych, 
związków zawodowych i przewodni- 


wej strukturze i czym konkretnie 
powinien się zająć ośrodek, żeby nie 
dublować działalności i nie wchodzić 
w kompetencje radiowęzła, gazety 
zasładowej, a także pionu szkolenia 
w komitecie zakładowym. 


W czerwcu br. z inicjatywy kie- 
rownika ZOKI — Zdzisława Sup- 
caińskiego — odbyło się posiedzenie 
eyzekutywy KZ, na którym przea- 
nalizowano dotychczasowe warunki 
funckjonowania ośrodka. W wyniku 
zgłoszonych wniosków i przyjętych 
ustaleń, opracowano dokument, 
przyznający pracy ideologicznej ran- 
gę równą zadaniom produkeyjnym. 
ZOKI uznano w tym zarządzeniu za 


placówkę inspirującą | koordynującą 


pracę radiowęzła, pazety zakładowej 
3 ZDK („ uwzglednieniem prawą 


prasowego i ustawy o upowszechnia- 


niu kultury). 


Aktualnie przy ZOKI istnieją na- 
stępujące zespoły: ds. edukacji Spo- 
łeczno-politycznej i ekonomicznej, 
ds. informacji i propagandy zakła- 
dowej oraz ds. organizacji świąt pań- 
stwowych i imprez zakładowych. Ich 
członkami są przedstawiciele orga- 


nizacji politycznych i społecznyeh 


ćm.in. Polskiego Towarzystwa Eko-. 
'nomicanego, 
„Księgowych Polskich). 


NOT, Stowarzyszenia 

Kierunki pracy ZOKI wyznaczą 
rada programowa, której przewod- 
nieczy I sekretarz KZ, sekreta- 
raem jest kierownik ZOKI. W jej 
skład wchodzą: przewodniczący rady 
pracowniczej, główny specjalista da. 
przewodniczący 


czący ZSMP. Do obowiązków rady 
programowej należy nie tylko usta- 
łanie kierunków działań w aferze 


pracy społeczno-wychowawczej, ale. 


także ocena realizacji przez ZOKI 


podjętych ustaleń a Makie prelimi- 
. narza wydatków. 


Przyszłość pokaże, jakie będą lozy 
eddziaływania ZOKI na załogę „Me- 
rinotexu”. Dziś wiadomo itylke, że 
kierownik ZOKI nie uważa, aby 
obecne usytuewanie ośrodka w za- 
kładowych strukturach byłe epty- 


"male, bo ce ón faktycznie meżc? 


Tylko doradzać. Jeśli ktoś ge pe- 
słacha — te dobrze, jeśli nie — nie 
mea na te rady. - | 

W bieżącym roku szkoleniowym 
ZOKRŁi przejęło pieczę nad wszyst- 


kimi formami kształcenia partyjne- 


go, nad edukacją prawną i ekono- 
miczną, spotkaniami lektorskimi w 
zakładzie. 


Kilka miesięcy temu zapropono- 


wano wszystkim zakładowym orga- 
nizacjom politycznym i społecznym 
pomoc w orgańizacji szkoleń oraz 
ludźmi. 
Ofertę przyjęto i obecnie ZOKI ma 
na swoim koncie między innymi zor- 
Banizowanie spotkania szkoleniowego 
"a temat atestacji z pracownikiem 
Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, a obecnie na prośbe Sto- 


spotkań z interesującymi 


warzyszenia Księgowych Polskich 


przygotowuje kurs dla nich z całego . 


województwa. 


Interesujące spotkania, które od- 


bywają się w „Merinotexie”, są re- 
jestrowane na magnetofonie i od- 
twarzane w miarę potrzeb na zebra- 


niach partyjnych, w audycjach ra- 
diowęzła, na zajeciach szkolenio- 
wych (teraz ZOKI razem z ZDK sta- 
rają się o zakup magnetowidu). 

Zajęć szkoleniowych w „Merino- 
texie” prowadzi się wiele. W zakła- 
dzae systematycznie odbywają się ze- 
brania ideologiczne, drugi rok ist- 
nieje Szkoła Aktywu Robotniczego 
(w br. jest 35 słuchaczy na kierunku 
ekonomicznym), jest dwuletni Wie- 
czorowy Uniwersytet  Marksizmu- 


. *Leninizmu (II rok), a od listopada 


rozpocznie pracę zespół kształcenia 
ideologicznege (306 osób) i semina- 


" rium ideologiczne (28 osób). 


Organizacją wszystkich wyżej wy- 


« mienionych form kształcenia zajmu- 
„je się drugi pracownik ZOKI ną eta- 


cie — Halina Kadas. 


Wśród innych działań ZOKI wy- 
mienić można dbałość poprzez 
działający tu edpowiedni zespół o 
aktualną, interesującą propagande 
wizualną; rzeczywiście, na terenie 
zakładu nie widać niechlujnych na- 
pisów, zwisających tablic, nieaktuai- 


nych plakatów przypominających o 


wyborach do Sejmu 13X1885 r. 
— co, niestety, zdzie indziej można 
jeszcze niekiedy spotkać, Podjęto 
starania o zorganizowanie zakłado- 
wej izby tradycji — w tej chwili 
archiwalne zdjęcia, pamiątki są stło- 
czone wzdłuż korytarzowej ściany 
w ZDK — opracowanie kalendarza 
świąt państwowych i ważniejszych 


wydarzeń zakładowych. Czas pokaże, 


jakie jeszcze zadania podejmie ośro- 
dek. Jedno wiadomo, pracy przed 
nim jest wiele a istnienie ZOKI jest 
niezbędne. : 


LUDWIK KRZYWICKI: 
i spełeczeństwe, KiW 1986 r. 


Książka jest poświęcona twórczości te- 
oretycznej Ludwiką Krzywickiego (1839- 
=1941), któremu przypadła zasługa 
wprowadzenia materializmu  historycz- 
nego do nauki polskiej. Stał się on 
nie tylko autorem systematycznego wy- 
kladu oraz licznych zastosowań tej te- 
ori, lecz także prekursorem wzbog4a- 
eenia jej przez powiązanie z analizą 
działania 
w Życiu Snołecznym, a 
analizę ,„,wędrówek idei". 


1akże 
Jako 


przez 
teore= 


ś'em, HR. 


Czlowiek 


czynników  antropologicznych 


tyk materializznu historycznego Krzy- 
wicki stol dzisiaj ną równi z K. 
sky'M, G.W. Piechanowem, b. Mebrin- 
Cumowem 1 A. C€abrio'ą. 


RYSZARD PANASIUK: Hegel i 


Marłlm. Studia i szkice, KiW 1956 r. 


Autor, filozof marksistowski, znany a. 


wielu publikacji naukowych, poświęcą 
swe roezważanią pewnym aspiktom an- 
tropalogicznym w filozofii Marksa i 
Engelsa, W prezentowanym tomie znaj- 
dują się m.in. szkice: Marks — Pół- 
tora _ wieku obecności: Marksizm - a 
wspóiczesna myśl burżuazyjna; Dialek- 
tyka Hegla i młodohegsliistów; Marks 
i młodonegliści; Wolność i determinizm 
w filozofii marksistowskiej. Pojęcie 
idcologił w pracach Marksa i Engelsa; 
Materializm historyczny i problemy azja- 
tyckiego sposobu produkcji: Marks — 
tropologia t praxis; Marksizyny jako 
lozofia praktyki; Marksistowska kon- 
cepcja człowieka; Miejsce aatropołogił 
w filozofii Regela: Myśl polityczna He- 
gja wobec Rewolucji Francuskiej; He- 
ge! w Polzce, . 


Kaut> 


- 


ARCHIWUM RUCHU ROBOTNI- 


CZEGO, t. X. Praca sbierowa, KiW 


"1986 r. 
From X zawiera sprawozdania 2 ebrad 
Krajowej Rady Narodowej (1—IX.1844), 


protokoły obrad Rady Naczelnej PPS 
(1ŁI—VI.194%6) i dvskusje na zjeździe 
PPR nad sprawozdaniem KC (7-8.XIL. 
1943) oraz protokoły pienarsych posic- 
dzeń KC PPR (VT—1X.:846). 


JAN DZIŻYŃSKI: Świadomość i 
proces Społeczny, KiW 1986 r. 


Praca tła jest krytycznym studium z 
dziedziny tw. filuzolni praktvki, ufor- 
mowanecj w marksizmie w latach dwu- 
dziestych. Autor podejmuje zagadnienia 
sporów o filozoficzną (treść teorii re 
wolucyjncj toczonych w tym 
Ukazuje antypozytywistyczne Inspiracje 
hegiowskie w marksizmie. którcgo głów- 
nym problemem, staje sie  autonemia 
świadamości. rozumiana jako siła Spra- 
wcze przenian snoałecznych. 


czasie. 


jeszcze 
gdzie 


czych branży drzewnej. 
konkurencja dla naszej fabryki w 


Uwarunkowania 
rozwoju 


TADEUSZ KOSZAK — I zsekre- 


tarz KZ PZPR w Swarzędzkich 
Fabrykach Mebli: 


— Od dwóch lat stan szeregów 
zakładowej organizacji partyjnej 
ustabilizował się na poziomie ok. 
300 członków, co stanowi niecałe 

, proc. ogółu załogi. Jesteśmy 
największą organizacją partyjną w 
Swarzędzu, ale nie jest to jeszcze 
powód do pełnej satysfakcji. Z ca- 
łą pewnością można powiedzieć, że 
nie są to optymalne granice nasze- 
50 rozwoju, stać nas na więcej. 


Na taką a nie inną sytuację skła. 
da się kilka przyczyn. Na pewno 
lepsza mogłaby być zakładowa or. 
sanizacja ZSMP. Licząc obecnie 76 
osób, nie jest silnym partnerem dła 
innych, ani też — powiedzmy 
SZCZET2e — nie jest atrakcyjna pod 
względem prezentowanych form 
działania dla rmałodych  pracowńi- 
ków. Nie ma w fabryce silnego ak- 
tywu ZSMP, Brakuje młodych lu- 
dzi, którzy zechcieliby swoim przy= 
kładem i aktywnością porwać in- 
nych, skupić wokół siebie. Organi- 
zacja partyjna nie przygląda sie tej 
Sytuacji z założonymi rękami. Po- 
szukujemy młodych, którym Mogli. 
byśmy powierzyć odpowiedzialne 
A jest te jednak trudny pro- 

em. | 


Czy nie jest zastanawiającą rze- 
czą, że wśród 56 inżynierów przy- 
jętych do fabryki w ostatnich czte- 
rech latach nie było ani jednego 
członka partii ani organizacji mło- 
dzieżowej. Podobnię rzecz się ma z 
absoiwentami szkół zawodowych tub 
średnich. Jak prowadzona jest w 
tych szkołach praca wychowaw- 
cza, co robili nauczyciele? Ci mło- 
dzi ludzie są zupełnie nie przygo- 
towani do pracy społecznej, poviem 


więcej, taka forma dałałalności ich 


nie interesuje. To Są realia, które 
musimy uwzgłędnić, hy prawidłe- 
wo rozwiązać ten problem. 

Nie można nie wspomnieć 6 
jednej Sprawie. Wiadomo 
nie od dziś, że Swarzędz to miasto, 
szczególnie gęsta jest sięć 
prywatnych warsztatów rzemieślni- 
To duża 


pozyskiwaniu nowych ludzi do pra- 
cy. U nas średnie wynagrodzenie 
ksztąłtuje się w granicach 26 tys. 
złotych, U prywaciarzy jest kilka- 
krotnie wyższe, Ludzie na co dzień 


widzą, w jakim tempie TOSną for- 


tuny  nowobogackich. Z drugiej 
strony Są problemy, ktSre trudno 
zrozumieć. Fabryka, cksportująca 


40 proc. swych wyrobów, jest limi- 
towana np. zużyciem energii. Ta- 
kich ograniczeń nie mają rzemie- 


Ślnicy. W marcu br. z powodu 
braku pewnych surowców część 
tapicerów nie miała co robić. w 


tym czasie do prywatnych warszta- 
tów samochody dostarczały ien 
brakujący fabryce surowiec. Człon= 
kowie partii w czasie indywiduatł- 
nych rozmów zadawali pytania, 
czy to jest w porządku? 


Myslę, że analizując dotychczaso- 
wy Stan liczebny naszej orzaniza- 
cji partyjnej, trzeba widzieć uwa- 
runkowania, które z  pewneścią 
rzutują na jej rozwój. 
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się szybko, a wyniki pracy 


przeszło 30 tysięcy społecznych kontrolerów dowodzą, że 
Inspekcja — chociaż istnieje od niedawna — stała się 
już ważnym ogniwem systemu kontroli w państwie. Ak-- 
tywność IRCh uzmysławia także jak duże wciąż jest za- 
potrzebowanie na skuteczną kontrolę, na społeczne 


przeciwdziałanie złu. W tej 


mierze jest jeszcze bardzo. 


wiele do zrobienia. Z tą myślą prezentujemy dziś doświad- 


czenia IRCh z kilku województw. 


r. 


ulepszyć 


— W: naszym województwie — in-' 
_ formuje Lech Radwański, kierownik, 
_ Wojewódzkiego Oddziału Delegatury 


"NIK. d/s.IRCh — działa 393 spo- 


_ łeczaych kontrolerów, skupionych w 
29 grupach terenowych IRCh. W 
każdej z grup jest ich od 8 do 45, 
|»w zależności od potrzeb. Skład so0-- 
'cjalny odpowiada strukturze zatrud- 
nienia w województwie, a więc 
wśród kontrolerów najwięcej jest 
rolników, nieco mniej robotników, : 
najmniej — pracowników umysło- 
wych. Grup terenowych nie umiej- 
scowiliśmy przy Rejonowych Ośrod- 
_kach Pracy Partyjnej, jak to zro- 
„ biono w wielu województwach, ale 
wychodząc z założenia, że „bliższa 


koszula ciału”, zorganizowaliśmy je: 


„w każdej gminie, konkretnie przy 
KG PZPR. 

_ Dotychczas w 
przeprowadziliśmy na terenie woje- 


 wództwa 75 kontroli, w tym 60. 


'0 zasięgu lokalnym. Stawiamy raczej 
na jakość niż ną ilość; do każdej: 
kostroli inspektorzy starannie przy- 
'gotowują się, w każdej oprócz spo- 


_ łecznych kontrolerów uczestniczy je- 


den pracownik z . Wojewódzkiego. 
Oddziału Delegatury NIK jako po- 


mocnik. Byliśmy łącznie w 253 jed-- 
tym. 


nostkach gospodarczych, w- 
w ł2 nieuspołecznionych. W wyniku 


(realizacji. wniosków pokontrolnych - 


91 osobom potrącono premie i za- 
„stosowano wobec nich inne kary re- 
gulaminawe, a .5 osób zwolniono 
z zajmowanych stanowisk. 

O tym. że społeczni 


kogo przekonywać. Świadczą o tym 
same fakty — np. na 47 jednostek: 


"skontrolowanych pod względem za-. 
bezpieczenia mienia społecznego w. 


30 stwierdzono istotne nieprawidło- 
wości. Oczywiście kontrolerzy nie są 


"w stacie sprawdzić wszystkiego, za-. 


stąnić kontroli zawodowych. Naj- 
przydatnieisi są tam, gdzie nie wy- 
stępuje Komieczność wertowania 
skomplikowanej nieraz dokumenta- 
cji łch pomoc jest nicoceniona np. 
przy sprawdzaniu fu kcjonowania 
placówek handlowych, punktów 
Skupu, SKR-ów Czy orawidłowości 
przydziciania mieszkań. Czyli wszę- 
dzie tam, gdzie nieprawidłowości 
w stepują nader często i są mocno 
o'"zuwalne przez ludzi. 

"atrząc na 'IRCh przyszłościowo, 

widzę wiele jeszcze kwestii do do- 


ciągu 15 miesięcy, 


s 


kontrolerzy 
„IRCh są potrzebni nie musimy ni-. 


Chelm: wiele trzeba 


pracowania. Z pierwszego roku dzia- 
łania nasuwa się .bowiem . wiele 
wniosków. Na przykład potrzebne 
jest desko"alenie systemu rekemen- 
„dowania społęcznych kontrolerów, 
tak aby do IRCb trafiali najlepsi 
i mogący działać. Wprawdzie  spo- 
śród wybranych przez WRN 393 
kontrolerów. odeszło tylko 3, zresztą 
z przyczyn losowych, wprawdzie nie 
zdarzyło się odwołanie kontroli z 


powodu braku frekwencji, ale nie 


wszyscy kontrolerzy są jednakowo 
aktywri. i 


Po drugie, wydaje mi się, że ka- 
dencja kontrolerów jest za krótka. 
Powinna być.co najmniej taka, jak 
radnych lub ławników ludowych. 
Przecież dążymy do tego, żeby IRCh 
stała się trwałym elemontem w Sy- 
stemie organów kontroli. Dlatego 
w Wojewódzkim Oddziale Delegatu- 
ry NIK przywiązujemy dużą wagę 
do szkolenia społecznych kontrole- 
rów. Obecnie, zanim naprawdę 
wciągną się w pracę, nabiorą pew- 
ności siebie — już kończy się ich 
kadencja. Poza tym, trzeba uprościć, 
odformalizewać działalność kontrol- 
ną w celu umożliwienia częstszego 
„przeprowadzania dorażnych, szyb- 
kich akcji. 


Podstawowym kierunkiem naszego 
działania w br. jest inicjowanie kon- 
troli o zasięgu lokalnym, angażowa- 


nie możliwie największej Ticzby: 


kontrolerów społecznych, doskonale- 
nie działalności w zakresie doboru 
niezbednych społecznie tematów 
kontroli i wzmożenie działań egzek- 
wujących pełne wykonanie wnio- 
sków pokontrolnych. Stanowczo 
jeszcze za często zdarza się, że 
w czasie ponownych odwiedzin spo- 
łeczni kontrolerzy natrafiają na te 
same  rieprawidłowości, na które 
zwracali uwagę w czasie pierwszej 
wizyty. 


Dużej pomocy udziela w takich 
wypadkach Komitet Wojewódzki 
'PZPR w Chełmie, a także Proku- 
ratura Wojewódzka i Wojewódzki 
Urząd Spraw Wewnętrznych. Ale 
chcielibyśmy, aby kontrolerzy IRCh 
stali się możliwie samodzielni w ra- 
mach swoich kompetencji. Koniecz- 
ne jest także znalezienie modelu 
współpracy kontrolcrów społecznych 
i zawodowych, tak, żeby współdzia- 
łali ze sobą i uzupełniali się. 
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WUj. kiejeckie jest regionem kdzie 
IRCh jako jedno z pierwszych w 
kraju rozpoczęła swą działatność. 
Stąd rozmowę z Markiem Kwiecin- 
skim. kierownikiem Wojewódzkiego 
Oddziału De!tegatury Najwyzszej Iz- 
by fiontroli d/s Irspekcji Robotni- 
czo-Chłopskiej, zaczynam od pyta- 
nia. jakie jest odczucie w spo!teczen- 
stwie. szczególnie w Środowisku ro- 
botniczym, jaka atmosfera towarzy- 
szy działalności IRCh? | 

— Myślę. że najlepszy.n świadec- 
twem jest fakt, iż nie tylko nie mie- 

liśmy żadnych trudności w naborze 
społecznych kontrolerów, których 
rekomesdowały ich własne Środowi- 
ska, a'e !udzie sami się zgłaszali do 
nas z konkretnymi propozycjami. 
Liczoa kontrolerów I[RCh w naszym 
województwie wynosi obecnie 1532 
osoby, zajmujemy pod tym wzsglę- 
dem II miejsce w kraju po woj. ka- 
towickim. e 4 

— Jaki jest skład socjalny ken- 
trolerów? 

— Zdecydowana większość, bo aż 
"65 proc: to robotnicy i chłopa. Człon- 
kowie partii stanowią 57 proc. Bcz- 

partyjni ponad 20 proc. 
| Od czego zaczynaliście sweją 
działalność? | 

— Przede wszystkim od szkolenia 
„dłudzi. Robiliśmy to przy pomocy in- 
stancji _' partyjnych wszystkich 
szczebłi, które okazały nam praw- 
dziwą pomoc. | i 
'— A od czego zaczynaliście prace 
" kontrelnc? | 
_  — W pierwszym rzędzie od kon- 

troli przydziału mieszkań w riektó- 
rych spółdzielniach mieszkaniowych, 
szczególnie tych, skąd mięliśmy 'syg- 
'nały o różnych  nieprawidłowo- 
ściach. 

— Czy sygnały potwierdziły się? 

— Tak. Kontrole stwierdziły wiele 
uchybień i nieprawidłowości Pier- 
-wszym tego rezultatem byłe wyco- 


wołanie prezesa RSM  „Armatura” 
w Kie!cach. Nie tak dawno przepro- 
wadziliśmy ponowną kentrolę w tej 
spółdzieini. Tym razem stwierdzili- 
śmy dużą popnawę sytuacji. 


Grupy IRCh mówi Edward 
Kustra, kierownik Wojewódzkiego 
Oddziału NIK d/s IRCh — pierwsze 
kontrole w naszym województwie 
"podjęły już w kwietniu 1985 r, 
a więc jeszcze przed podjęciem sto- 
-sownej uchwały przez WRN. Powo- 
łano wówczas 616 kontrolerów sno- 
łecznych, wśród których 396 osób 


— 


(64,3 proc.) stanowili robotnicy i 
chłopi. 
W okresie 8 miesięcy ub. roku 


IRCh odpowiadając na postulaty 
społeczne stopniowo rozszerzała 
swoją działalność przeprowadzając 
łącznie 25 tematycznych kontroli 
w 180 zakładach pracy i instytu- 
cjach. Ujawniono szereg nieprawid- 
łowości, które w dużym stopniu 
miały wpływ na atmosferę w danym 
środowisku, na opinię społeczną o 
funkcjonowaniu władzy. 
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„le? 


* Państwowej 
- Urzędu Skarbowegó iw. Gwarantuje 


„fanie rekomendacji partyjnej i od-. 


Kielce: w klimacie _ 
społecznego poparcia 


— Czego dotyczyiy inne kentro- 


—* $zeroką kontrolą objęjiśmy tp. 
remonty szkół, które co roku Spra- 
wiają wicie kłopotów. Stwierdzi!- 
śmy tu bardzo wiele uchylLień, za- 
rów:o ze sirony wykonawców. jak 
i sdmin:stiro<ji szkolnej. 

— Ile kontroli przeprowadzaliście 
w roku biczącym? . 

— W ciągu trzech kwartałów 502 


kontrole w* 486 jed. ostkach. Zrea- 


lizowalisiav 4 tematy tzw. krajowe 
1 5 wojewódzkich. Dwa dotyczyły 
"gospodarki- mieszkaniowej. a 53 han- 
dlu. Ogółem w [ półroczu w wyniku 
naszych kontroli wyciągnięto sank- 
cje służbowe wobec 84% pracowników 
na stanowiskach kierowniczych, 


- cztery osoby odwołano z fumkcji. 


— Od 
kontreli? 

—- przedę wszystkim od dobrego 
opracowania programu i dokładnego 
przeszkolenia ludzi. Z reguły w kon- 
'trolach IRCh biorą udział specjali- 
ści, pracownicy kontroli zawodo- 
"wych Najwyższej [zby Kontroli, 
Inspekcji Hańdlowej, 


czego zależy powedce it 


tó przeprowadzenie kontroli w spo- 
sób czetelny, materiały pokoa.trelne 
są dobrze uarsumentowane, wnioski 
mależycie sformułowane. 
— Kto _iaspiruje 
kontrole? 
— Jak już wspomniałem  hardzo 
'cząsto instancje partyjne, a zwłasz- 
cza wydziały skarg i listów w ko- 
mitetach. Poza tym otrzymujemy 
_ wiele sygnałów i listów kierowanych 
przez obywateli bezpośrednio na ad- 
"res IRCh. Mamy nadto płany kon- 
„troli opracowane centralnie, które 
obejmują cały kraj, oraz plany io0- 
kalne. Ostatnio nawiązaliśmy bardzo 
cen':'ą współpracę z *Wójewódzką 
Radą Narodową w Kielcach. Kon- 
takty z radnymi, informowanie rad 
o wynikach kontroli na ich terenie, 
przygotowanie materiałów na posie- 
dzenia prezydium WRN, pozwoli na 
szerszą współpracę z radami nare- 
dowymi w zakresie raszych poczy- 
nań i na pewno przyczyni się do ich 
skuteczności. | | 


poszczególne 


Radom: trud naprawiania 
rzeczywistości  ...- 


sa» 


YA najczęściej, występujących nie- 
prawidłowości stwierdzono m. in 
w, sakresie achrony interesów kon- 
sumenta — zawyżame cen artyku- 
łów, ukrywanie towarów, nioprzest- 
rzeganie czasu pracy. 


W dziesięciu jednostkach gospo- 


darczych skontrolowano  wykorzy- 
stanie terenów pod budowniciwo 
oraz ochronę użytków rolnych. 


Stwierdzono fakty przydzielania te- 
retrów pod budownictwo  jednoro- 
dzinne bez odpowiedniego uzbroje- 
nia, przerwanie robót przy budowie 
domków jodnorodzinnych w Płon- 
kach bez odpowiedniego ich zaber- 
pieczenia przed wpływem warunków 


atmosferycznych i kradzieżą maie- 


riałów W czasie kontro!| w 8 ko- 
tłowniach stwierdzono zaniżanie pa- 
rametrów w stosunku do obowiąru- 


SĘ zycie panrh NNW 


z 


Robotniczo-Chłopskiej | ARG cZMOFZAÓNO Gr 


jącej tabeli temperatur, uszkodzenia stało 371 jednostek. Wobec pracow- 
izolacji cieplnej, brak norm zużycia ników odpowiedzialnych za stwier- 
opału. dzone nieprawidłowości w 58 przy- 
W wyniku kontroli w zakresie  padkach zastosowano sankcje służ- 
ładu, porządku, ochrony mienia oraz bowe, z czego w 30 przypadkach wo- Samorządy _wresły trwale w Zastanawiające poważna i edpe- 
dyścypliny pracowniczej stwierdzono bec osób zajmujących stavowiska || struktury społeczne naszego kraju. wiedzialna jest te rezmewa z obu 
duże marnotrawstwo mienia, nie- kierownicze. (Osiem osób odwołano || Działają w instytucjach 1 zakła- stron, dla ebu też wielce pouczająca 
przestrzeganie przepisów bhp, brak Z zajmowanych stanowisk). dach przemysiewych, osiediach W sali plenarnej Komitetu Dzicini- 
prawidłowego zabezpieczenia obie- Doświadczenia wskazują na coraz mieszkaniowych, gminach i spół-  cowego padło już ped naporem 
któw magazynowych. Są to tylko większą samodzielność kontrolerów dzielniach. Jak działają, te już in- rzeczywistości wiele mitów | e- 
nieliczne, przykładowo wybrane nie- społecznych. W większym też zakre- H na Sprawa. Opinie © zasadności biegewych opinii deresłych © mie- 
dociągnięcia. | sie terenowe gruPY kentrone IRCh 3 i funkcjonowaniu samorządów są dzieży a także młodzieży © wiadzy- 
Tego rodzaju zjawisk ujawniono podejmują wspólne dsiałania z rad- JĄ bardzo zróżnicewane i uzaleśnione Z pożytkiem dla obu stron. 
więcej, a wyniki przeprowadzonych pymi rad narodowych stopnia ped- JĄ ed składu osobowego każdego sa- 
kentroli _ potwierdzają Społeczną stawowego. Nie jest te jednak jesz- morządu, jege oblicza politycznego, O co-pyta młodzież? Przeważnie 
przydatność tej newej formy dzia- cze zjawisko powszechne. Wydaje | stosunku do statutowcj reli. AJEe go to samo, co niepokoi i irytuje 
łania robotników | chłopów. PrZY- się więc celowe, aby rady narodowe także od indywidualnych cech kie- SEE ide y'u) 
kładem może być ogólnokrajowa zaczęły interesować się i okresowo rewiika, który musi z samorządem dorosłych. Ale młodzi działacze ne 
kontrola zasadności przydziałów oceniać na swoich sesjach sprawez- pracować na ce dzień. tylko pytają — mają konkretne, 
mieszkań. Uczestniczyło w miej u dania s dzłałalneści grup kontrol- | często szokujące, propoayeje Toz- 
nas 53 kontrolerów społecznych, nych. W tym samym stepniu dotyCZY Odbyło się na ten temat wiele  strzygnięcia dnoszonych spraw 
a ocenie poddano 13 jednostek, 40 też instancji partyjnych. Pezy- H dyskusji inspirowanych przez par- |. POSE pow: 
w tym 6 urzędów admioistracji pań-  tywzym przykładem są instaneje | „..  Najbardzi 3 dzili Obce jest im zwątpienie i negacja, 
stwowej. Wpłynęły 32 skargi i SY£- miejskie w Radomiu i Pionkach. ję. Najbardziej oporni pogo postawy rezygnacji lub kibicowania 
nały od ludności. Zbiorowa informa- Wpłynęłoby te RASKYM zdaniem na || SIĘ Z rolą | wagą samorządów. S4 znane ze spotkań z dorosłymi. Są 
eja była przedmiotem oceny na po-- warost aktywności grup kentrelerów „odpowiednie dokumenty prawne.  rzeczowi, konkretni m nazbyt, 
siedzeniu Egzekutywy KW i tylko spolecznych, a ich samych uwtwier- | wydaje się, że powiedziane zostało ae wość 
jednej, niestety, miejskiej instancji  dziłe w przekonaniu, że ich działal- Ą . bi wYstko. nadal jednak wręcz kłopotliwie, konkretni. Nie 
partyjnej w Pionkach. mością interesuje się nie tylko i zrobione wszystko, nadal jednak przyjmują np. do wiadomości tzw. 
W roku bieżącym wypracowano NIK. | | | w praktyce mamy do ezynienia E trudności obiektywnych, €0 czasem 
iele wniosków i propozycji do dal- . Zdabywane doświadczezia pozwa- sytuacjami konfllktowymi, niepo- utrudnia porozumienie | 
szego rozwoju IRCH. Postanowiono  Jają na podejmowanie coraz bardziej | rozumieniami, nieładem kompeten- | | żż, 
umożliwić .powoływanie samodziel- złożonych tematów kontroli. Teina- . N dal łat e O ce więc pyta  łodzież RECT 
nych grup w jednostkach, w których tyka ta wynika m. in. z przyjętych | 7 Jnym. maca zatwo j pr zekro- władze _ dzielnico RE ka pypośą 
(do tej pory nie działały oraz uzu- w maju br. pu Egzekutywę KW || czyć granicę między SAMÓTZĄJNO-  puduje się szkoły elementarne, a 
pełnić składy osobowe, tam, . gdzie zadań i kierunków działań na rzecz A ścią ti saimowolą, brakiem 'OdpO- nie buduje średnich artystycznych? 
pełnić ui potrzeba, W efekcie obecnie umacniania zdrowia morameei om M wiedzialnaści 2a aloksztalt funk- Dlaczego brak obiektów służby 
724 kontrolerów społecznych, zwalczania patologii społecznej w ta NE: tanie jak tem zdrowia np. w osiedju Gocław-Lot 
którzy działają w 47 grupach kon- województwie radomskim w latach cjonowan a. Na py" j He ISkG A a obi Un 143 kurs je 
trolnych, obejmujących swoją dzia- 1986—1990. Uważamy też za konie- zapobiec odpowiedź jest prosta — niewlaściwie? Co będzie w jeża 
łalnością wszystkie podstawowe jed- czne, aby wszystkie grupy kontrolne | trzeba się uczyć samorządności. I  gzłości zd stadionem X-lecia który 
nostki administracyjne. wspónie z Radami Narodqwymi Re ; 5 : o 
, : to nie dopiero wtedy, kiedy zosta- straszy pustką i ulega dewastacji? 
W tym okresie przeprowadzono na podjęły Ra swoim terenie kontrole : ; b Jakie konkretne decyzje djęł 
tarenie województwa 560 kontroli, realizacji wniosków zgłoszonych w niemy wybrani do rady pracowni- DRN =. a= ae ę Re A s 
2 których tylko 91 zakończono bra- kampanii wyborczej do - Seimu 1] czej lub osiedlowej. Trzeba się u- wynikło Lajoiogtd ti; (A > śuż- 
kiem ustaleń. Skontrolowanych zo- rad. czyć od. najmłodszych lat, a wiĘC pa zdecekitwa PRE istnie- 
w szkole, w organizacji dziecięcej nie melin lub sklepów monopolo- 
3; młodzieżowej. | wych w pobliżu -szkół? Jak rozu- 
A mieć stały brak podręczników, w 
W polskich szkołach wszystkich ogóle. (w kłasie pytającego brak 
typów i szczebli istnieją samorządy „nawet podstawowych.) itd. 
kłasowe i szkolne. A przynajmniej. - Naczelnik dzielnicy mówi o Na- 
powinny istnieć. Ich rzeczywista | rodowym Czynie Pomocy Gzkole i 
J praca, ich wysoka rola w szkole to o czynie uczniowskim na rzecz 
j szansa dla samorządą doresłege. W  gsykoły. Wskazuje tereny i tematy 
szkołach wyznacza się nauczycieli, godne podjęcia przez samorządy 
przeważnie wykładowców przed- szkolne na rzecz dzielnicy | wła- 
miotów społecznych i humanistycz-  snej szkoły. Padają dane np.: |ie2ś 
| nych do opieki nad samorządami | bpbą społecznie przepracowanych go- ' 
Często jest to, i słusznie, zadanie dzin i ile one dały korzyści WY- 
i partyjne nauczyciela. Nikt bowiem  mjernych w przeliczeniu na RYB 
tak dobrze jak szkolne organizacje  tówki. | 
partyjne nie rozumie wagi proble- 


mu dla przyszłości kraju i gospo" MOE e W. w 
A j, ! k u. skupieniu 45 minut — jedną jedno- 
> sj pO dóć AAA pa stkę lekcyjną. Ale rozmowy prze- 
czeń — członek samorzącu - . ciągają się.. Padają pytanią wprost 


pełni pojął istotę spoczywającej na i na kartkach. Pytań i odpowiedzi 


nim  odpowiedzialności, aby nau- Słucha się w ciszy 1 skupieniu. 
| | | Między najmłodszymi samorządow- 


rzystać ze swych u- 
Ad a ASA (u 58 musi CA 0 pW ak A 
Członkowie „Lotnej brygady” w gospodarstwie Klary Indyk Fot. CAF PP ; > ; E a> gik prawie już dorosłymi — Z klas 
j ten ogół i jego potrzeby oraz aspl- maturalnych rodzi się poczucie 
; ; , y ; ; zainteresowań. 
zarówno powyższe wypawiedzi Szybkie usuwanie nieprawidłowości ARES M | Bie ko umieciE istoty władzy 
jak i wiele innych powszechnie zna- oraz wyciąganie stosownych KoiiseR- Od 2 lat zawsze we wrześniu w w społeczeństwie . scejalistycznym, 


yaych faktów świadczy, że IRCh re-  wecji dowiodło, że tego rodzaju ak- > _ ) : 
zuitatami swej pracy — co niedawno  tywność przynosi konkretne, Wy- cad ZE A OE: demokraycZAY NE | 
podkreśliło Biuro Polityczne KC mierne efekty. Ważne znaczenie ma Ą pow aamorządów klasowych Być może pe taklm spotkaniu 
J>ZPR — w pełni potwierdziła racje, też wspieranie społecznych inspek- i szkolnych szkół podstawowych z gd sskolay stanie się trud- 
Jetóre przyświecały jej powołantu, torów IRCh przez współdziałających | ; ponadpc dstawowych z władzami amerzą 
stała się dobitnym potwierdzeniem 2 nimi przedstawicieli NIK i innych | Gzielnicy: Sekretariate m KD, prze- niojszyro partnerem dla dyrektora 
32 rorobotniczej linii partii i cennym instytucji kontrolnych. wod niczącym DRN naczelnikiem 
zazupelnieniem form ona dzi pracy X: ROC | rodni wsparcie || podniczącym oni ze środowiska być parinerem, m nawcsni i. 
ezpośredni udzia udzi pracy ze strony instancji i organizacji par- ) WERE: | : 
+0 kontrołi zwiększa i umacnia ich _ tyjnych, dla których — jak również A „nepektoratem cy otrzymują Pragi-Pid. widecznie lubią młedzież 
za>joływ na funkcjonowanie instytucji ala organów kontrolno-rewizyjnych informację o SRO asuióćch i planach tradna. skore tę inicjatywę zdecy- 
państwa i gospodarki. Działając partii — żest to jeden z wyjątkowo ożwajowych dzielnicy, o proble- dowanie popierają. W szkole spoń- 
2z5> śród społeczeństwa i przez Jego ważnych i niezbywalnych obowiąz” H mach mies zkaniowych i podejmo- kanie. młodzieży samorządowej z 
przedstawicieli, szeroko informując ków. Nasza sonda sygnalizuje, Ze nie || wan ych próbach ich rozwiązywania sę i jelaie ZE się de 
swoich poczynaniach i ich efek- wazędzie jest to w pełni dostrzegane. W Następnie zad ają PN . władzami 62! y 
zach, IRCh wzmocniła w szerokich Podobną ocenę można też odnieść do B SS PI i dzienników Jako lekcję wychowa- 
p ręgach opinii publicznej krytycyżm niektórych rad narodowych i orga-. pia obywatelskiego, a jest ona pe- 
żyteczna nie tylko dla małedych ©- 


— 


; g3—rzeciw wobec negatywnych zja- nizacji społecznych. Podkreślmy 
Maria Bartokd jest sckreta- 


20 .53k i postaw ludzi. więc, że z umacnianiem społecznego 

JJ ej działalność staje się zachętą do  froniu niezgody na zło nie u:o! no rżem KD, PZPR Pr ga-Polud- bywateli. 

o ł> 34 atelskiej aktywności, odejścia zaotekać, a na czele tej aktywności nie 

od  Dierności. i tolerancji wobec zła. muszą stawać ogniwa partii. | | NE EONONNNONĆ MARIA BARTOLD 


Samozwańcza komisja, złożona z partyjnych i bezpar- 
tyjnych mających jeden wspólny cel. Pomysł jej powsta- 
nia zrodził się na parę godzin przed ogłoszeniem stanu 
Działalność zaś rozpoczęła w 1982 roku. 
Mowa tu o Komisji Edukacji Kulturalnej Dzieci i Młodzie- 
ży w Bydgoszczy. Co postanowiła robić? Najpierw po- 
godzić dwie skłócone siostry: oświatę i kulturę. Partyku- 
laryzm obydwu mijał się ze społecznym celem. ! 


wojennego. 


— Najważniejsze jest dziecko — 
podkreśla Marian Wiśniewski, wi- 
*' ceprzewodniczący Komisji, wizytator 
Kuratorium 'Oświaty i. Wychowania 
w Bydgoszczy. Wszelkie działania 
mają być skierowane do dziecka 
i jego rozwojowi mają służyć, a kto 
jest autorem tych działań, to sprawa 
doprawdy wtórna. Dziecko nie może 
być „rozrywane” między szkołę i 
dom kultury. Nie może być także 
pozostawione samo sobie, gdy szkoła 
wskaże mu, by po kulturę szło do 
GOK-u, a dom kultury stwierdzi, że 
od edukacji jest szkoła. 

Każda szkoła ma program wycho- 
"wawczy, w którym pokaźne miejsce 
zajmuje wychowanie przez kulturę 
„1 dla kultury. Ma także program wy- 
"chowania estetycznego Czego nie 
"ma? Kadry. Łatwiej i szybciej moż- 
na zapełnić wakaty, zatrudniając lu- 
dzi .z kultury”, nie zaniedbując, 
„oczywiście, kształcenia i doskonale- 
„nia w tym kierunku pracujących na- 
. uczycieli. | '! 

'nstytucje artystyczne ceraz po- 
wszechniej zdają sobie sprawę, że 
nie będą miały odbiorcy dla — pro- 
ponowanej przez siebie sztuki wyso- 


kich lotów — jeśli nie wezmą na 


swoje, utalentowane, barki także 
pracy u podstaw, z edukacją dzieci 
i młodzieży związanej. Propozycje 
zakupu biletów przez szkolną wi- 
downię dawno się przeżyły. Potrzeb- 
ne są dzieci w teatrze, w filharmo- 
nii. w galerii, na wystawie, na od- 
czycie, ale potrzebni są też artyści, 
twórcy po prostu w szkole. | 
Spoleczne towarzystwa kulturalne 
nie mogą żyć same dla siebie, sta- 
'nowić maleńkiej społeczności wza- 
jemnej adoracji, szokującej środowi- 
sko (rzadko) lokałnym odkryciem, 
okazjonalnym wydawnictwem, a 
kilku hobbistów — poradnictwem, 
Muszą dbać o upowszechnianie kul- 
tury w miejścu działania, a więc 
muszą troszczyć się e edukację kul- 
turalną, organizując np. sieć społecz- 
nych placówek. | | 
_' Seweryn Janowski, sekretarz ge- 
neralny Kujawsko-Pomorskiego To- 
,warzystwa Kulturalnego, członek 
Komisji Kultury KW PZPR, dzia- 


łający także w Komisji Edukacji, o 


jest zadowolony 'z dzisiejszej sieci 
społecznych ognisk muzycznych, ma- 
jących swoje filie i agendy przy 
szkołach, świetlicach, ośrodkach. Po- 
woli rozwijana jest sieć społecznych 


ognisk plastycznych. Zresztą w sferę . 


edukacji plastycznej ooraz 
wchodzi Biuro Wystaw Artysitycz- 
nvch prowadzące zajęcia i pokazy 
nie tylko dla uczniów, także dla na- 
uczycieli. Wspólnie z oddziałem ZLP 
towarzystwo organizuje w szkołach 
spotkania z literatami nie tylko co 
2 lata na Bydgoskie Dni Literatury, 
ale na co dzień. Wspólnie z kura- 
torium organizowane są warsztaty 


głębiej 


dla czytelników — najaktywniej- 
szych małodych przyjaciół książki, 
gdzie uczy się ich, jak mają „za- 


rażać' swoją pasją rówieśników. 

— Szkoła musi mieć permanentną 
pomoc, inspirację — twierdzi Jan 
Hojka, sekretarz Towarzystwa Przy- 

. 0:. 
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1 
wa 


.nementem w skali 
"że zarząd okręgu chórów i orkiestr 


dY, 
„dla nauczycieli — dyrygentów, 
"'stiwale — zaowocowały. Chóry są 
szkołach, także we: 
. wszystkich bydgoskich uczelniach. 


-nie tylko w 


". A propos przeglądów, 


siostrzanej 


WANDA ERBETOWSKA 


jaciół Sztuki w Bydgoszczy. — Pa- 


miętam, pod koniec lat pięćdziesią- 


tych przekazywaiśmy placówkom o0- 


światowym «całe galerie, złożone z ob- 
razów — darów twórców, zestawów 


fotogramów; było tych galerii wów- 
czas 90. W roku 1980 sprawdziliśmy, 
czy są i doliczyliśmmy się 20, leżących . 
w szkolnych magazynach. Cóż, wy- 
starczyło, że brakło nauczyciela-pa-. 


sjonata i rzecz cała upadła. Nie było 


_. kontynuatora. 
Obecnie jest kontynuator, np. wy-- 


chowania muzycznego. Ponoć ewe- 


dogadał: się z kuratorium. Przeg.ą- 
konkursy, seminaria 
fe- 


festiwali: 
w Bydgoskiem przęstały dominować 
formy najprostsze, popularne, ale 


niezbyt kształcące. Na międzyszkol- : 
"nych turniejach nie ma już „disco 


i to wszystko”. Powstało mnóstwo 


-młodzieżowych zespołów, np. muzyki. 


dawnej, muzyki wymagającej dobre- 


go ucha i niemal profesjonalnych 
umiejętności. "To samo dotyczy 
szkolnych teatrów — są nie tylko 


'składanki z lektur, pseudokabarety, 


ale formy daleko ambitniejsze. Byd- 
goskie, zresztą jako jedno z pierw- 
szych „województw, zainteresowało 
się działalnością Centrum Edukacji 


kraju jest' to, - 


(3-letnie) 


. 


Teatralnej Dzieci i Młodzieży w 
Gdańsku it rozwinęło z nim wspoół- 
pracę. w którą włączyło takze swój 


zawodowy teatr, powstała scena 
młodego widza. 

Jakim sposobem działa Komisja 
[Edukacji Dzieci i Młodzieży” Otoz 


działa poprzez swoję zespoły probie- 
mowe, zajmujące się poszczególnymi 
dziedzinami: czy dyscyphinami sztuki. 


"Jest ich sześć, obejmują tan:ec, mu- 


zykę, plastykę, teatr, fotografię i 
film, czytelnictwo. Mają swoje sie- 


„dziby przy placówkach profesjonai- 


nie zajmujących się tymi dziedzina- 
mi. w Palacu Młodzieży, Liceum 
Sztuk Plastycznych, Wojewodzkim 
Ośrodku Kultury. 
można sprowadzić 
trzech kierunkach: opieki nad ama- 
torskim ruchem artystycznym, szkol- 
nym i pozaszkolnym, doskonalenia i 
dokształcania kadr oraz stwarzania 
warunków do dzialalności instruk- 
torsko-metodycznej, prowadzonej 
dla wszytkich uczestników eduka- 
reg | | 

W komisji i jej zespołach pracują 
nie tylko specjaliści ze wszystkich 
placówek profesjonainych i ze spo- 
łecznego amatorskiego ruchu. Li- 
czebnie dominuje... środowisko 0- 
światy (bo nauczycie! jest najbliżej 
uczestnika i odbiorcy). Jest program 
długofalowy, są konkretne programy 
roczne, mające na cełu inspirację, 
koordynację i nie tyle kontrole, co 
iustracje. Pod koniec każdego roku 
szkolnego rozlicza się wszystkie pla- 
cówki nie tylko kulturalne, także 
Szkolne z realzacji planów. Bo tak 
się w Bydpęoszczy stało, że pierw- 
szym mocno zainteresowanym rea- 
lizacją programów edukacji kultu- 
ralnej dzieci i młodzieży jest... ku- 
ratorium, dzięki czemu nie tylko 
szkoły w tym uczestnczą, ale wszy- 
Scy z oświatą związani z Ośrodkiem 
Doskonalenia Nauczycieli włącznie. 
Z drugiej strony — dzięki uchwałom 
i harmonogramem ich realizacji w 
instancji wojewódzkiej PZPR, która 
za sprawy upowszechnienia kultury 
czuje się mocno odpowiedzialna — 


'Czyznowo, 
, Pracę komisji "KW dowiodło, że wiele mamy do 


do działań w. 


© od ZI | 


zaistniał (o czym przekonywał mnie 
Marian Visiuctwsai, Usiądeue Ucz 
partyjny) Klimat dla rozwoju w 
ogole upowszechnienia kultury w 
calym województwie, na  szczebiu 
miast, gmin i to zarówno w instan- 
cjach terenowych, jak i w urzędach 


'amdinistracji państwowej. 


— Edukacja kulturalna stwarza 
szansę — powiedział Ryszard Zawi- 


.szewski, sekretóorz KW PZPR — na 


to, aby życie «ażdego czlowieka było 
peiniejsze, bogatsze, aby w  społe- 


czeństwie było mniej patoiogii. Sta- - 


ramy się popienać upowszechnienie 
kultury w ogóie, działać wieiopłasz- 
Ubiegłoroczne pienum 


zrobienia. Ale czy zrobimy to sam.. 
czy same inslancje — poprzez Swój 
aktyw — zdołają wiele zrobić? Prze- 
cież poza inspirowaniem, pianowa- 
niem, jest jeszcze wykonawstwo. 
A zarówno w tym pierwszym, jak 
i drugim i trzecim musimy się 
oprzec na pracy aktywu spodecznego, 
ludzi, którym nie jest wszystko jed- 
no i którzy mądrze i w sposób od- 
powiedzialny robią to, co robią, tak 
jak ci związani np. z Komisją Edu- 
kacji Dzieci i Młodzieży. 

kdward Witkowski, dyrektor Wo- 
jewódzkiego Ośrodka Kuitury w 
Bydgoszczy, wiceprzewodniczący 
KEDiM, zapytany o sens pracy Ko- 
misji odpowiedział: — Gdy zafascy- 
nujemy małego człowieka jakąś 
dziedziną sztuki, i choćby „a, b, ©” 
o niej nauczymy, wtedy jako mło- 
dzian, a później dorosły człowiek bę- 


dzie sam szukał drogi do kultury, 
do tego, co go interesuje. Bez 
względu na to, czy dzzeciństwo 


spędzał „w dużym mieście, czy na 
wsi. Jednym z najważniejszych Su- 
kcesów, jakie dzięki swojej pracy 
ma komisja jest to, że uruchomi- 


liśmy razem — ludzie „od kultury” 
i „od oświaty” — edukację w ma- 
łych miejscowościach i wsiach. 


Nieskromnie muszę powiedzieć, że 
w wielu miejscach działąlność ta po- 
zwoliła stworzyć klimat dlą działań 
kulturalnych całej społeczności. Ist- 


Upowszechnienie kultury wymaga: pasji, czego dowiedli działacze z Bydgoszczy 
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piejące przy szkołach ogniska edu- 


kacyjne 


SA | 


przeobraziły się w ogniska 


życia kulturalnegd, czego dotąd tam. 
nie było. Oczywiście, nie stało się 
tak wszędzie, są miejscowości 1 wsie, H 
gdzie jest jeszcze wiele do zrobienia. 


Dlatego chcemy powołać w miastach 
t gminach podobne, rejonowe komi- 
sje, na wzór naszej wojewódzkiej. 
Plany mamy ogromne... 


Trochę to dziwne, że 
która z powodzeniem działa cztery 
Jata jest „niczyja. Dopiero w tym 
roku doczekała się pozytywnej oce- 
ny ze strony wojewódzkiej instancji 


partyjnej. przy pełnej świadomości 


jej funkcjonowania choćby z tej ra- 
KEDiM działają także 


cji, że w 
członkowie Komisji Kultury KW 
PZPR... Niemniej ziszcza się zamysł, 
aby Komisję Edukacji 
skrzydła wojewoda bydgoski. Cóż, 
będzie statut. będzie osobowość 
prawna. Stąd tylko krok do... insty- 
tucjonalizacji. Czy dawać wiarę, że 
za lat parę KEDIM nie skostnieje? 


i xXxX 


Skąd się bierze absencja w insty- 
tucjach kultury, w teatrach, filhar- 
moniach, klubach, kinach? Zapewne 
ze swepo rodzaju niechęci, do ze- 
społowego uczestnictwa w kulturze, 
z coraz powszechniejszej ucieczki „w 
prywatność”. Takie z reguły argu- 
menty padają z ust ankietowanych. 
Trudno traktować je jako przyczy- 
ny, raczej — jako skutki. Przyczyna 
takiego stanu rzeczy tkwi w braku 
nawyku korzystania Z ofert wspom- 
nianych placówek oraz braku przy- 
gotowania do odbioru owych ofert. 
Przypominam sobie dość celne 
spostrzeżenie jednego 2 działaczy 
kultury. 
partyjnym 


stępnił „społeczeństwu kulturę, naj-- 


wyższy Czas, AbY ją uprzystępnił”. 


wziął pod. i 
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dyskutowania 
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wypowiadającego się na; 
forum: „Socjalizm udo- 


4% 
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Za tym, być może niezbyt fortun- 


nym, 
o rozwój wielu działań zwanych 
edukacją kulturalną społeczeństwa. 


Zwłaszcza tej najmłodszej jego czę- 


ści: dzieci i młodzieży. 


Jest- porozumienie W tej sprawie 
szefów obydwu resortów: kultury 


i sztuki oraz oświaty 1 wychowania. 


Jest pr wychowania estetycz- 
nego młodego pokolenia. Jest mocny 
akcent o zadaniach w tej dziedzinie 
w uchwale X Zjazdu PZPR, w 


uchwale XXIV Plenum KC, przykła- | 


dy inicjatyw, niektórych 
wództw. miast i gmin, w których po- 
stawiono sobie ambitne zadania. Ale 
tylko tam, gdzie potrafiono przełożyć 


określeniem kryje się wołanie 
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uchwały na konkretne działania, 
gdzie zdawano sobie sprawę, Że 
wszelkie innowacje podejmowane 


przez centrum, mogą być jedynie 


impulsem, słabnącym niestety, bądź 


zanikającym, wraz Ze słabnącym 
odzewem coraz to niższych szczebli 
realizacyjnych. Bydgoskie jest wo- 
jewództwem gdzie doskonale te 
sprawy zrozumiano, ba. gdzie nawet 
nie czekano na impulsy „Z góry”. 
Z pozoru samozwańcza komisja sku- 
piła ludzi dobrej woli, 
skupić niemal wszytkich kulturą za- 
interesowanych. Komisja 


nowego nie wymyśliła. nie wyważała 


przysłowiowych drzwi, ale znacznie 
szerzej je rozwarła. Dzięki jej dzia- 
łaniom  zaktywizowały się 
tucje. placówki. towarzystwa 


nie do same) 
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potrafiących 


niczego 


insty- 


edukacji przecież po- - 
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wołane. Nie obraziły i nie odwróciły NI 


się szkoły, które twierdzą. że i tak 
mają dość 
ważyli sprawy nauczyciele, 
czując partnerstwo innych i realną 


pomoc, też zaczęli działać. 


Jest jedno „ale” w tym przedsięw- 
zięciu. Na pytanie jak wygląda 
współpraca komisji ze związkami 
młodzieży powiedziano: „jesteśmy 
na etapie rozmów”. Czy to nie prze- 
sada, rozmawiać o oczywistych spra-- 
wach lat parę? Czegóż się boją dzia- 
łacze ZSMP, ZMW, ZHP? Czyżby 
tego, iż wysiłki związane Z edukacją 
kulturalną dzieci i młodzieży nie 
wpłyną w całości na ich „organiza- 
cyjne konto”? Aż trudno uwierzyć. 
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obowiązków, nie zlekce- 
którzy 
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dem remontowym. 
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Sztuka 


Obecnie toczy się kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza w PZPR po 


X Zjeździe, odbywają Się konjeren-' 


cje wojewódzkie i miejskie, w czasie 
których przedstawiane sq wszystkie 
problemy, 2 jakimi borykamy Się na 
co dzień. Mówimy © tym w nadziei, 
że będziemy potrajili znaleźć na 
szerszym forum dla nich rozwiqza- 
nie, że zostaną uwzględnione w 
przyjmowanych przez konferencje 
programach działania na najblizsze 
lata. W moim odczuciu nie ma błędu 


w tym, że na konferencjach domi-' 


nują problemy gospodarcze. Jako 
kierownicza siła narodu, partia musi 
się zajmować problemami zarówno 
nadbudowy, jak i bazy, a my, paTr- 
tyjni, rnusimy nie tylko pogłębiać 
naszą socjaltstyczną świadomość, ale 
także realizować te cele gospodarcze, 
jakie stawia przed nami jako zada- 
nia organizacja partyjna. Od nas za- 
leży, czy to, co ustalimy, zostanie 
wykonane, czy też w czasie następ- 
nej kampanii te same problemy 
będą ponownie zgłaszane z tych sa- 
mych trybun. 

Jest to, jak sądzę, bardzo poważny 
problem. Wszyscy chcielibyśmy, Że- 
by udało nam się przełamać barierę 
niemożności, która powoduje, Że 
proste, z pozoru, sprawy stają się 
nie do rozwiązania. A jednocześnie 


tak często zdarza Się, że w sałi koR-' 


ferencyjnej siedzą właśnie ci przed- 
stawiciele przedsiębiorstw, do któ- 
rych adresowane są słowa występu- 
jących i nic z tego mie wynika. 
Podam przykład. W czasie woje- 
wódzkiej konferencji w naszym 
ście przedstawiciel jednej z 
montowych mówił © tym, że mając 
wolne moce jego zakład-podjął się 
budowy dwóch bloków młeszkal- 
nych. Podpisał porozumienie ze 
spółdzielnią mieszkaniową i realizu- 


je inwestycję zgodnie z harmomog- 
ramem. Ostatnio zgłosił spółdzielni 
projekt zbudowania trzeciego bu- 


dynku mieszkalnego i .. spółdzielnia 
nie wyraziła zgody. 

W naszym mieście, jak w całej 
Polsce, na mieszkaniu czeka się la- 
tami i jest to jeden 2 najtrudniej- 
szych, najbardzie) drażliwych tema- 
tów. Przypuszczam, że spółdzielni 
mieszkaniowej zależy na tym, żeby 
jak najwięcej mieszkań oddawać do 
użytku i że musiała widocznie mieć 
jakieś powody po temu, żeby Nie 
przyjąć propozycji, zgłoszonej jej 
przez zakład remoniowy. Daleki je- 
stem od tego, żeby sądzić, że ten je- 
den dodatkowy dom rozwiązałby 
problem mieszkaniowy i dzięki temu 
wszyscy byliby szczęśliwi. Ale jeżeli 
istnieją jeszcze jakieś inne przedsię- 
biorstwa, które zamierzały wejść 
w porozumienie ze spółdzielnią 
mieszkaniową i budować domy, to 
świadome trudności na jakie mogą 


natrafić, dwa razy SiĘ zastanowią, 
zanim podejmą decyzję. Bo obecny 
na sali przedstawiciel spółdzielni 


mieszkaniowej nie wyjaśnił zebra- 
nym, skąd -się wzięły nieporozumie- 
nia między jego instytucją a zakła- 
A przecież może 
właśnie w tym momencie doszliby 
do porozumienia? Może gdyby 2a- 
reagował na postawiony mu zarzut, 
wszyscy pozostali przekonaliby Się, 
że występują nie po to, żeby się wy- 
żalić, ale w celu znalezienia rozwią- 
zań? 
MIECZYSŁAW GAJDA 
Chełm 


mie- ' 
firm re- 


' b y CEZ s. 
O ciekawej formie kontaktów 


partyjnych 1 
ludzmi pisze 
na łamach 


przedstawicieli władz 
adininistracyjnych z 
Stanisław Kulikowski 
„Gazety współczesnej”: 
„Przedpołudniowe godziny. Kory- 
tarz Urzedu Miasta t Gniny_w P- 
szu wypełniony jest ludzmi Przyszll 
tu ze swymi troskami. mając nadzie- 
ję. że część z nich zostanie Tozwią- 
zana Tym razem mieszkańcy Pisza 
i okolic mogą bowiem z€ swymi pru- 


blemami udać się do I sekretarza 
KW PZPR — Waldemara Berdygńi, 
wicewojewody — Stanisława Szawio- 


ły, prezesa WZSM — Krzysztofa Mo- 
żula. ewentualnie do któregoś z dy- 


rektorów Wydziału Urzędu woje- 
wódzkiego 

Tak jest w. Piszu, Olecku, Prze- 
rośli, Rutce — Tartaxu, w kilku- 
, dziesięciu innych siedzibach miast i 
gmin. 


Od maja 1983 roku, kiedy tę formę 
kontaktu przedstawicieli Kw PZPR 
4 kierownictwa Urzędu wojcwodz= 
kiego ze społeczeństwern zapocząlko- 
wano w Sejnach. odbyły aię spotka- 
nia w 39 miastach 1 gminach Prak- 
tycznie comiesięczne wyjazdy przed- 
stawicieli władz wojewodzkich w te- 
ren, łączone często z wizytami w za- 
kładach pracy. instytucjach, sklepach 
1 u roiników, doczekały SIĘ na wet 
określenia — „Suwalska specjalność”. 

Istotą imicjatywy. bY przyjmować 
interesantów w. sprawie skarg -1 
wniosków nie w prozach władz par- 
tyjnych 1 administracyjnych w wo- 
jewódzkich Suwałkach. 
na miejscu, było ułatwienie im kon- 


w 


lecz u nich, 


taktu. Znacznie łatwiej Jest dotrzec 
kilku czy kilkunastu Osobom 2 SU- 
wałk do Pisza czy Rynu. niż wielo- 
«krotnie większej licze interesantów 
w stronę przeciwną 
Niebagatelne znaczenie ma 1 cen 
fakt że osoba obarczona swoimi kło- 
potam ma na miejscu możliwość wy- 
boru rozmówcy — może pójść do »€- 
uretarza KW wicewojewody, czy tt2 
konkretnego dyrektora wydziału. 
Ci zaś. żeśli przedstawiona sprawa nie 
nalczy do rodzaju tych powikłanych 
1 wymagających długotrwałego spraw- 
dzania mogą jej nadać natychmóaać! 
ódpowiedni bitg © AE 
Bywa | tak dość często zresz*ą, 
że w konkretnym: przypadku nie nie 
można zdziałać od razu lub że skaT- 
żący się nie ma po prostu racji. Ale 
1 wtedy — jest % obserwacja wynie- 
siona z kiiku tego rodzaju spotkań 
— jnteresant wychodzi z przekona- 
niem. że w jego sprawie zrobiono 
wszystko. co można było zrobić Ten 
sposób traktowania ludzi i ich spraw 
bardzo wnikliwy. bez zbędnego Ppeo- 
woływania się na suchą literę pra- 
wa uczy że liczy stę nie tylko — 
czy sprawa została załatwiona, ale | 
— jak został potraktowany człowick. 
Efekty rozmów to m.in. (informe- 
waliśmy © tym na łamach „Gazety') 
powołanie specjalnej komisji, która w 
pilnym trybie rozpatruje aposób TOoz- 
działu mieszkań w Piszu. Władze 
wojewódzkie uznały również za ce- 
lowe wprowadzenie dodatkowo do 
planu budownictwa w 1987 roku 40 
mieszkań na tzw. przyśpieszenia. 
Otrzymają je rodziny najbardziej po- 
trzebujące 
Mają też z tych bezpośrednich kon- 
taktów mekwestlonowaną korzyść 
przedstawiciele władz. 
To oczywiste powiedział 1 
sekretarz KW, Waldemar Berdy£a — 
że większość problemów jest nan 
znana. Innego jednak wymiaru Dna- 
bierają sprawy ludzkie. często I- 
dzo osobiste, poznane w bezpośred- 
w atmosferze swoistej 


— pz 


wiedzę 
Są także okazją óo wymiany noflą- 
dów na tematy znacznie wybiega ją- 
ee poza indywidualny interes, bolącz- 
kę jednego człowieka." 
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Stanisław Rydz przedstawia w „„Ga- 
zecie Krakowskiej” ciekawe rezuta- 
ty pracy KKKP: 


„Do KKKP wpłynął anonim Z jea- 
aego Z podgórskich przedsiębiorstw 
informujący. iż dyrekcja prowadzi 
niewłaściwą politykę kadrową  Za- 


trudniając na stanowisku kienowni- 


czym osobę. © której naczego nie wie, 
a nawet nie posiada jej dokumentow 
oraz opinii z poprzedniego mie jeca 
pracy. 
Przecież 


o tym fakcie mówi 
długoletni członek KKKP Eugeniu>z 
* Kołodzicjczyk w4dc działa, jak SIĘ 
to okazało zarówno eczekutywa jak i 
dyrektor Błędna decyzja personalna 
była dla wszystkich oczywista, a jed- 
nak nikt nie podjął się jej zmienić. 
Dopiero po przeprowadzonej TOozmo- 
„wie przez przedstawicieli KKKP KZ 
PZPR podziękował im za WKkTOCZE- 
nie w tę sprawę (!) Czy naprawdę 
sam nie mógł jej załatwić? A póź- 
_ niej dziwią SIĘ niektórzy towarzysze 
że ich działalność nie znajduje uzna- 
nia wśród załogi. 

Do krakowskiej 1 terenowych komi- 
sji kontroli partyjnej trafia dość Jdu- 
żo Spraw Członkowie partii a także 
bezpartyjni pisza lMsty. w których 
informują © nieprawidłowościach, 
niewłaściwych lub niegodnych posta- 
wach a czasem oO 
dzonej piszącemu 


lub <omuś z JE4O 
otoczenia Informacje takie docieri- 
ją także z komisji skarg 1 zażaleń 
działających przy poszczególnych ko- 
_ mitetach. Część spraw trafia Z OTĘa- 
nów kontroli państwowej lub społe- 
cznej. leśli stwierdzą one uchybienua, 
nieprawidłowości lub nadużycia po- 
pełnione przez członków partii. W 
komisjach kontroli partyjnej do 
wszystkich podchodzi się z niezwykłą 


ZZ OOOO KĆ 


krzywdzie WYTŁĄ- - 


Dzteaątk Polskiej Zjednoczonej Pori RoJetnicie) I 


odpowiedzialnością. „Są © przecież — 


jak mowią członkowie KKKP — 
sprawy ludzkie. a więc najważmiej- 
sze'. Nic więc nie pozostaje niezba- 


dane. „Czasem nawet drobna sprawa 
— opowiada Jan Miedalski — bada- 
na jest bardzo dokładnie. Przepro- 
wadzamy dziesiątki cozmów Z CZłon- 
kami partii i bezpartyjnymi., Któ- 
rych zawsze darzymy pełnym zaufa- 
niem A po zbadaniu rozważeniu 
wszystkich opinii i informacji a tak- 
że — jeśli trzeba — ocen ekspertów, 
wszystkie zarzuty przedstawiamy 050- 
bie. która popełniła jakieć WyKIC- 
czenie Na zakończenie każdą SspTa- 
wę rozpatrujemy na posiedzeniu Zz€e- 
społu w obecności zainteresowanych 
osób oraz sekretarza organizach par- 
tyjnej Orzeczoną przez Nas karę z 
całym uzasadnieniem, dokładnie, DZ 
jakichkolwiek niedomówień przedsta- 
wiamv na zebraniu organizacj par- 
tyjnej Ma ona pełne prawo dysk'1- 
towania z nami. niezyadzania się Z 
naszym stanowiskiem, a także odwo- 
łania do wyższych organów kontroli 
partyjnej. 


Roię komisji kontroli partyjnej 
traktuje się cząsto jako karzące Ta- 
mię partii. Wynika to zapewne także 
z tego że i na +aszych łamach 
przedstawiamy sprawy. w któce 
wkraczały komisje. karząc winnych 
różnych niekiedy nawet bardzo 00- 
ważnych. wykroczeń nieprawidłowoś- 
ci lub nieetycznych >ostaw Tymcza- 
sem nie jest w najważniejsza roia 
komisji Najwięcej uwami poświęcają 
one działalności profilaktycznej | 
1 wychowawczej Jej członkowie od- 
bywają stale spotkania z członkami 
partii, bywają na hcznych  zeb'a- 
niach Przypominają często upraw- 
nienia 1 wymkający ze statutu PZPR 
obowiązek dokonywania pTZEŻ POP 


okresowych ocen postaw pol- 
tycznych moralno-etycznych 1  za- 
wodowych członków partii a zwła- 


SZCza funkcje kierowin- 


pełniących 
cze. 


NN ZNOÓAUNII 


o ludziach i ich problemach. 


Nad listami Czytelników 


Nasza Redakcja otrzymuje ostatnio od czytelników dużo 
listów w sprawach związanych z rolnictwem i polityką rolnq. 
Zawarte sq w nich opinie i uwagi, pytania i prośby o wyjaś- 
nienie konkretnych spraw. Część listów dotyczy skarg, wnios- 
ków, próśb o pomoc w załatwieniu życiowych problemów. Te 
przekazujemy przeważnie odpowiednim instytucjom, śledząc 
sposób ich załatwienia. Znaczna część dotyczy jednak istoty 
polityki rolnej. Inspiracją są tu uchwały zjazdu partii, zakoń- 
czone ostatnio wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wy- 
borcze, tocząca się na nich dyskusja, wreszcie obserwacja ży- 
cia. Padają propozycje działań, ale wyrażane są też różne 


wątpliwości i rozterki. 


'Wieiu czytelników porusza w li- 
stach sprawy żywnościowej samowy- 
starczalności naszego kraju. Na ogół 
nikt nie kwestionuje celowości tego 

z kluczowych celów poli- 
tyki rolnej. Ludzie mają jeszcze 
świeżo w pamięci skutki embarga 
nałożonego na sprzedaż produktów 
roi::ych do naszego kraju przez ad- 
ministrację amerykańską i niektóre 
iine kraje kapitalistyczne. Czytelni- 
cy są zgodni, że w sprawie tak za- 
sadniczej jak zaspokojenie codzien= 
. nych, żywnościowych potrzeb całego 
społeczeństwa nie wolno opierać się 
na zawodnych źródłach zaopatrze- 
nia. 


Drogi do samowystarczalności 


Padają natomiast pytania dlaczego 
nie rozwiązujemy tej sprawy w dro- 
dze podziału produkcji w ramach 
wspóinoty krajów socjalistycznych. 
Czytelnicy przestrzegają w swych I1i- 
stach przed zbyt sztywnym, „dogma- 
tycznym” podejściem do sprawy sa- 
mowystarczalności. 

Głównym problemem wymaga ją- 
cym rozwiązania są niedobory zbóż 
i pasz. Niedobór własnej produkcji 
zbóż i pasz występuje w całej wspól- 
nocie krajów RWPG. W ostatnich 
latach niewielkie ich nadwyżki 
uzyskiwano jedynie na Węgrzech. 
Są to jednak ilości, które nie 
mają żadnego wpływu na  zbi- 
lansowanie potrzeb całej wspólnoty 
naszych krajów. Nie ma więc obe- 
cnie możliwości aby, w drodze po- 
działu produkcji, nadwyżkami wy- 
+warzanymi w jednych krajach po- 
krywać niedobory w innych. W tej 
sytuacji każdy kraj musi starać się 
możiiwie szybko powiększać własne 
zbiory zbóż (pasz  treściwych). 
Współpraca krajów RWPG ma na 
ceiu m.in. wspólnie tworzyć do tega 
korzystniejsze warunki w każdym 
z krajów (współpraca w produkcji 
nasion wysoko plonujących odmian 
zbóz, lepsze zaopatrzenie w nawozy, 
pestycydy, postęp w mechanizacji 
produkcji i zbioru itp). 

Nikt nie traktuje też w naszym 
kraju dogmatycznie sprawy samo- 
wystarczalności żywnościowej. Cho- 
azi nam o to aby osiągnąć w ob- 
rotach towarami rolno-spożywczymi 
zrównoważenie wpływów i wydat- 
ków — zwłaszcza z krajami II ob- 
szaru płatniczego, a następnie bi- 
lans dodatni. Niektórych  produk- 
tów nie wytwarzamy w naszym 
kraju i będziemy trwale je impor- 
tować (np.: soja, arachidy, kawa i 
herbata, owoce cytrusowe, ryż i 
wiele innych). Na ten import musi- 
my zapracować eksportem własnych 
towarów. Uważamy za dobry inte- 
res i za rzecz pożądaną osiągnię- 
cie stanu, w którym  importując 
zboże (pasze treściwe) i  doda- 
jąc do nich krajowe pasze „nieek- 
sportowalne” (ziemniaki pastewne, 
siano. kiszonki, zielonki) oraz pracę 
po'skiego rolnika — rozwijalibvśmy 
eksport przetworzonych produktów 
zwierzęcych, przy coraz lepszym za- 
snesnianiu własnych potrzeb rvnko- 
wych. 


20 KATJENGZUNIIE 


Bijemy rekordy przyrostu natural- 
nego w Europie. Produkcja globa'- 
na rolnictwa była w 1965 roku je- 
szcze o ponad 2 proc. niższa niż w 
„przedkryzysowym” 1978 roku. Li- 
czba ludności wzrosła w tym 
czasie © ponad 6 proc. Eko- 
nomiczne skutki tego przyrostu są 


"wielostronne. Już dawno obliczono, 


że po to aby utrzymać poziom życia 
calego społeczeństwa — trzeba na 
każdy procent przyrostu naturalnego 
osiągać 2,5— 3 proc. wzrostu docho- 
du narodowego do podziału. Taki 
jest społeczny koszt budowy nowych 
żłobków, przedszkoli, szkół, rozbudo- 


Pó 


wiele mitów 1 obiegowych opinii 
rozmijających się ze stanem faktycz- 
nyin. Dość często wyraża_e jest na 
przykład przekonanie o wie:kim 
eksporcie mięsa, ogołacającym nasz 
wewnętrzny rynek. Oto dość cha- 
rakterystyczry fragment listu nasze- 
go czyteinika, kierowcy z Warsza- 


WY: 


„ (..) W gazetach wciąż się czyta 
o wzroście pogłowia zwierząt i sku- 
pu mięsa. Gdzie się ono podziewaą 
bo kartkowe przydziały nie rosną, 
a w sklepach u nas coraz trudniej 
zrealizować kartki. Czasem to przy- 
wożą same ochłapy, a jak personel 
w Sklepie podzieli, co lepsze między 
siebie « znajomych to dla ludzi bez 
„chodów” zostają żałosne resztki. 
Podobno, co najlepsze, jak na 
przykład szynka — idzie na eksport 
i to coraz więcej. Różne rzeczy moż- 
na usłyszeć od kolejarzy co i gdzie 
wywozimy (...)' 


Zacznijmy od zmian w pogłowiu 
zwierząt. W cstatnich latach wzrasta 
istotnie pogłowie trzody i owiec, ra- 
tomiast maieje równocześnie pogło- 
wie bydła. Sytuacja jest więc tu 
zróżnicowana. W trzodzie też jeszcze 
bardzo daleko do powretu do stanu 
pogłowia z początku lat osiemdzie- 
siątych. Produkcja żywca rzeźnego 


wyniosła w ub. roku 39 mln ton 


i była jeszcze w porównaniu z ro- 
kiem 1980 mniejsza o pół miliona 
ton. | 

Fksport towarów rolnych musimy 
rozwijać, aby pozyskać dewizy na 


Rolnictwo 
i gospodarka żywnościowa 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


wy służby zdrowia, świadczeń so0- 
cja!nych, tworzenia nowych miejsc 
pracy itp. Im więcej wydamy na te, 
przewsżnie nieprodukcyjne cele — 
tym mniej pozostanie na powiększe- 
nie produkcji materialnej, w tym 
rolniczej i na poprawę warunków 
życia. , 

Jedynym sposobem osiągania rów- 
noczceśnie poprawy wyżywienia Sspo- 
łeczeństwa i dożścia do żywnościo- 
wej samowystarczalności jest inten- 
syfikacja produkcji rolnej, wzrost 
plonów ną posiadanym areale, coraz 
bardziej efektywne wykorzystywa- 
nie posiadanych środków produkcji 
i całego wyposażenia produkcyjne- 
go. 

Można zwiększyć krajowe spożycie 
mięsa w warunkach żywno- 
ściowej 
si jednak w tym celu nastąpić szyb- 
ki wzrost plonowania, a więc 
wzrost dostaw środków produkcji 
dla rolnictwa i coraz bardziej umie- 
jętne i efektywne ich wykorzystanie. 
Ten właśnie kierunek wytyczają 
uchwały X Zjazdu. Na dziś potrzeba 
konsekwencji i zdyscyplinowania w 
ich realizacji. 


Kolizja czy zbieżność celów 


Dotknęliśmy już spraw eksportu 
rolno-spożywczego. Ta właśnie spra- 
wa również zajmuje wiele miejsca 
w listach naszych czytelników. Pa- 
dają pytania: czy stać nas na eks- 
port. jeśli tylu własnych potrzeb 
jeszcze nie zaspokajamy. W tym kon- 
+«ekście padają pytania o mięso. Jest 


samowystarczalności. Mu- . 


niezbędny impert. Jest te sprawa 
oczywista. Polityczny cel zrównowa- 
żenia ebrotów tymi towarami jest 
dobrzc realizowany. W ub. reku 
osiągnęliśmy już dodatnie  salde 
w obrotach tymi towarami z krajami 
I obszaru płatniczego, a ujemne sai- 
de z krajami IJ obszaru zmoiejszono 
z przeszłe 1,5 mid dolarów w roku 
1981 de kilkudziesięciu milionów. 
Jest te znaczący sukces. Eksport 
mięsa i jego przetworów w minio- 
nym 5-leciu wydatnie zmalał (ze 180 
tys. ton w roku 1980 do 109 tys. ton 
w roku ub.). Równocześnie w roku 
ub. importowaliśmy 79 tys. ton mię- 
sa i przetworów, a więc eksport net- 
to wyniósł zaledwie 30 tys. ton 
— to jest około 1 proc. produkcji, 
co jest na rynku sprawą niezauwa- 
żalną. 

Rośnie natomiast ostatnio eksport 
takich towarów, w które rynek 
wewnętrzny jest na ogół w pełni za- 
opatrzony (owoce i warzywa świeże 
oraz ich przetwory i mrożonki, wy- 
roby spirytusowe, olej rzepakowy 
i inne). Tak więc rozwój eksportu 


- nie wpływa na wzrost potrzeb rynku 


wewnętrznego. Wysiłek musi być 
skierowany na to aby eksport ten 
nadal rozwijać. Od tego zależy mię- 


dzy mnymi możliwość przyspiesze- . 


nia produkcji mięsa w powiązaniu 
z importem pasz, dalsze wzbogacanie 
wewnętrznego rynku w importowa- 
ne towary spożywcze. 


Kto za kim nie nadąża 


Wiele nieporozumień wiąże się ze 
sprawą dochodów wsi, cen «skupu 


produktów roinych i cen żywności. 
Dość często przewijają się w listach 
poglądy o szybkim i nadmiernym 
bogaceniu się wsi, o wzroście jej do- 
chodów kosztem. ludności miast i 
szybkiego wzrostu cen żywności. 
Drastycznym odzwierciedleniem 
tych poglądów może być następujący 
fragment listu aktywisty partyjnego. 
hutnika z woj. katowickiego: ., (_.) 
Co jakiś czas słyszymy w radiu, że 
znowu podwyższono chłopom ceny 
skupu, a za chwiię już się nam tłu- 
maczy jak to drożeje produkcja 
żywności i że trzeba podnosić jej 
ceny. Do tego wciąż się nam kładzie 
do głowy że i tak wszystko to jest 
deficytowe i państwo wciąż do nas 
coraz więcej dopłaca. Może raz spró- 
bować zamrozić cavy skupu na ro, 
czy dwa, i zatrzymać tę „cenową bie- 
gunkę”, bo za tymi podwyżkami to 
już trudno nadążyć. (...)” 

Jedną z zasad polityki rolnej jest 
zapewnienie trwałej opłacalności 


produkcji rolniczej. Jest to warunek 


jej wzrostu i minione doświadczec.ia 
wskazują, że lekceważenie tej zasa- 
dy zawsze prowadziło do złych skut- 
ków Koszty produkcji rosną. Rosną 
ceny towarów nabywanych przez 
rolników i uslug im świadczonych, 
rosną obciążenia finansowe gospo- 
darstw roinych. Rosną one szybciej 
niż ceny skupu produktów  rolni- 
czych. Wskaźnik cen produktów 
sprzedawanych przez rolników wy- 
niósł w człym minionym 5-leciu 340, 
natomiast wskaźnik cen zakupywa- 
nych przez nich towarów i usług wy- 


miósł w tym czasie ponad 410 a 
wskaźnik cen detalicznych żywności 
(uwzględniając rosnące koszty obro- 
tu towarowego) wyniósł 460. Z ze- 
stawienia tych liczb wynika kto tu 
za kim nie nadąża. 

Skutek pośredni jest taki, że 
w ostatnich, urodzajnych przecież, 
latach nie został zachowany parytet 
dochodów ludności rolniczej i nie- 
rolniczej, a jest to przecież również 
jedna z podstawowych zasad poii- 
tvki rolnej. Dochody rolników rosły 
wolniej. 

Pamijam całą sprawę dopłat pań- 
stwa do artykułów żywnościowych 
bo jest to temat do omówienia przy 
innej okazji. 

W samym rolnictwie tkwią jesz- 
cze radal znaczne rezerwy i moż- 
liwości obniżki kosztów własnych 
produkcji. Myślę jednak, że głó- 
wnym tematem w poszukiwaniu 


"dróg hamowania wzrostu tych ko- 


sztów muszą być ceny i jakość Śro- 
dków produkcji i usług dostarcza- 
nych rolnikom. 


Co władza, a co rolnik 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w wielu listach nasi czyte.nicy 
— zwłaszcza rolnicy — pisząc o Tóż- 
nych nieprawidłowościach występu- 
jących w działalności lokatnvch or- 
ganów adminis'racji, instytucji 
obsługi rolnictwa itp. kierują kry- 
tykę „do góry", zwracając się w 
konkluzji o spowodowanie zajecia 
się tymi sprawami przez orzana cen- 
tralne. patyjne lub adm :hnistracvjze: 
KC, NIK, ministerstwa, a także cen- 


= 


17.X .- 1 sekretarz KC wo żcicch 
a Jaruzelski przyjął .członka 
BP, sckretaTza «KC NSPJ Kurta Hagera, 
który przebywał w wWarzzawie w ramach 


gofalowego planu pracy Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu KC oraz zapoznano 24XŃ. we wi proc 
s zee Komitetu tematyki. posledzc dzawczo-wy borczej PZPR w MSW wzięli 
U"RBiuro Polityczne wysłuchało infor- udział przedstawiciele kierownictwa: par- 
macji o przebiegu j wynikach oficjal- ti: Józef Baryła, Czesław Kiszczak, 3a- 
nych wizyt przyjaźni: w naszymi kraju oli cor: h zazoęowięskjh Boni 
premiera Związku Radzieckiego Nikołaja po ZEM cji s pp a Sowsch 
Myżikowa oraz premiera Zbigniewa Mes- O Bltra” = > dŁOF i. 
ę, ty czestn - 


| Dni Kultury NRD w polsce. 
ą 21.X _ Sekrelarz KC Andrzej 
wy Re wasilewski  przyjał kie- 
ią rowmictwo Instytutu wydawniczego „Na- 
NW. bb e DER =>, PA. sza Księgarnia”, obchodzącego Ju" 
A Ę. bileusz 65-1ecia. w spotkaniu u- 
są czestniczył kierownix wydziału Kultury 
'ą : R M KC Tadeusz Sawicz. , 
'ę 13 — 26 października 1986 r. 23X — Członek BP, sekretarz 
A śe KC Jan Główczyk przyjął 
| POSIEDZENIA uczestników narady dyrektorów wydaw- 
n BIURA POLITYCZNEGO KC każkóę partyjnych krajów  socjalistycz” 
*. c . 
A 21 X _- Biure Polityczne omów |- — Członek BP. przewodniczący OPZZ 
b) . ło kierunkowe zamierzenia Alfred Miodowicz przyjął kierownictwo 
A w pogłębianiu procesu ct na- Międzynarodowego Zrzeszenia Związków 
sh rodowego | WZDbOgACaNnIu torm socjali- " Zawodowych Energetyków Z JEBO prze- 
stycznej demokracji. Zapoznano się z in- wodniczącym Francois Duteil — sek re- 
a formacją o stanie konsultacji I prac do- tarzem Francuskiej powszechnej Konte- 
4 Sa Społecznej Rady wiedzi deracji Pracy — CGT. 
nej przy przewodn czącym y Państ- A . 
i z wa oraz Obywatelskich Konwentów Kon- Pr e pszęskodzj BP, c kwotnial 2: 
M  sszakak ar — | ód Czyrek | Marlan wożniak o0vaz 
ANO ELA dek Ay przy wojewódzkich „radach Zygmunt Murański spotkali się z dzien- 
s BREE % > OŚĆ narodowych, wojewódzkich rad społocz-  nikarzami państw Soc alistycznych prze- 
wi ” . < "2a . RZ : no- od U || i i . dz © M p J ej M pr 
m BK = >sB, 27 | ya oBocpo aaiępi dr , . nstytucji rzecznika bywającymi w Polsce na- seminarium 
z da żę *”.. SRS 8 Pp ywa cen. pod hasłem, „Polska po X Zjeździe 
Ę ży 3 2 ż | — Rozpatrzono projekt ramowego dłu- PZPR”. 
"* pa : O. SE RO PE. WRZ * w 


A zĄ 
p Sąsiedzka ponoc przy zbiorze ziemniaków w Czempinku woj. Pozna ńskie. 
a Fot.: P. Nowak 
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5 wainą prasę: przyjedźcie, abeda jcie, mułowania dia POP i poszczegól- 


yło się 
posiedzenie Centralnej Komisji w spół- retarzy KW PZPR. Omówiono przebiecz 
działania PZPR, ZSL 1 SD. Uczesticzyli realizacji uchwaty x zjazdu, ecemmone 
w nim ze strony pzeR: Wojciech Ja- przebieg wojewódzkich konferencji spra- 
ruzelski, Kazimierz Rarcikowsyki, FJóret wozdawczó-wyborczych oraz ono 
Baryła, Józef Czyrek i Tadeusz poręb- zadania dalszej fazy kampanii. W nae- 
ski. radzie uczestniczy! gekrotarze KC, prze- 
W czasie posiedzenia rozpatrzono: wodniczący CKKR Oraź kierownicy wy” 
__ stan realizacji ustawy © systemie raa działu KC. : 
narodowych 1 samorządu teryteraialne- "Ww INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


» zadziaiajcie, naprawcie. nych członków partii zadań wyni- || 55er3 w NRD. "zył członek BP, sekretarz KC Józet Ba- 
k Dotyczy to przeważnie Spraw, kających ze zjazdowych uchwał. Ja- || POSIEDZENIE CHNTRALNEJ KOMISJI Tyl, będący członkiem tej „organizacji. 

„ które mogą być rozstrzygnięte | kie przewijają się tu myśli? WSPÓLDZIAŁANIA PEEK, walnej 25—26.X. :« pod przewodnictwem I 
y — jeśli trzeba — poprawione na Sa” Podkreślana jest sprawa Koniocz- 13.X. Komitetu ESD | cy ncEe zZaruzelskiego "odbyła się kami 
s: 


» 

.  pym dole, na podstawie tam właśnie ności zasadniczego wzmocnienia 
1 dokonanych ustaleń i podjętych de- dyscypliny w wykonywaniu uchwał. 
cyzji Opieszałość Ww załatwianiu po- powraca w tym kontekście sprawa 
j szczególnych Spraw przez urzędy głębokiego niewykonania Ww ostat- 
„gminne, gła praca miejscowego nich latach wielu dostaw i zobowią- 
SKR-u, skarga Da ziewniacza w zań gospodarki narodowej na TZzecz 
zlewni mieka, nierzetelna klasyfika- rolnictwa. Rośnie świadomość tego, 


g! 
eja prod rczanych piz£% je Z Surowcami | materiałami będzie | £2; ŚR M 
ków do punktów = w wmadchodzących latach „ciasno . Bo AE wniesków. o wy- 15.X. cum regoleminy pracy 
te tematy rolniczych skarg. J ednakże jaKbY to mie było , M borczej do sejmu; j xw, jego cgrekutywy | womisji proble- 
Mamy rozhudowany S sanio- trzeba ć najberdziej ra- _ — realizacje uchwałonej w lipcu 38% oda GA w częci Oaza ÓW Bp 
r. ustawy © szczególnym postępowaniu miewa Michtę zióra aczelisado żar 


rządu: rady narodowe z ich upraw-- cjanalnego i ctektywnego ich 'wyko- 

nieniami decyzyjnymi i %tontrołnymi rzystania. 54 żądania radykalnej po- 

w stosthku do lokalnej administra- prawy organizacji pracy | 

żbw jeże samorząd spółdzielczy. Set ujac awstwa io ace Rolnik puzelskiei PAY angolskiej wepuwiice zu > Członek BP, Sekretarz 

A . . cego w Lu- — Człone , reta 

Organa tych gamorządów mają usta- z woj. ciechanowskiego wyraził w jj dowej. Koreańskiej Republice Ludewo- 20.X. | kC Jan Główczyk wziął 
s | chińskiej Bepublice udział w pestedzeniu kolegtum 


. ;có e A 

wobec . sprawców niektórych "prze sięcznika u zpołex no kuturalnczo „Po 
— Zapoznano SiĘ również z infermacją e". Członkiem re u ze 

o wizytach I Sekretarza "KC, przewod- wybrany przewodniczący WKKR Ryszard 


„wowo określone szerokie uprawaie- «woim_ liście opińię, ŚĆ: „(..) w „Demokratycznej | | | 
nie, nadrzędność nad ciałami wyko-  10-hektarowym gospodarstwie jedna DuoS: Krakowskie), a) udział r otkaniu pps 
nawczymi (zarządami poszczezÓ!- osoba musi się „zajmować załatwia- giez; i R ać || kusyjnym w „Krakowskiej "guśniey". 
mych instytucji i organizacji). Nie niem spraw i stamiem w kolejkach: 13.X. cdi cay Rady = aż 21.X SWS w. ORO 


wejciech Jaruzelski wziął udział w uro- wojewódzkie konferencji gprawezdaw- 
pray inauguracji kolejnego Aaęyja aka- WoW szej: W bie erganizacyjnej) 
demickiego, połączone z jubileuszem wybrano I członków Sekretariatu KW. 


t3. 

— w Akademii Nauk Społecznych 22 X — w Kombinacie Metalur- 
 . glicznym Huta ja, Kenina 

trum Kształcenia Służby zagranicznej. edbyła się xenferencja sprawoglawczo- 

Przemówienie inauguracyjne wygło -wyborcza ponad 6-tysięcznej organizacji 

członek RBP, minister Spraw zagranicz- partyjnej. w ebradach uczestniczył czło- 

nych Marian Orzechowski. nek BP, przewodniczący OPZZ Alfred 

1 4 X -—_] sekretarz KC, prze- mMtodowiez. 

. wodniczący Rady Państwa . = Obradowała zakładowa gonferencja 
Wojciech Jaruzelski przebywał z rebeczą partyjna w Fabryce Maszyn Górniczych 
wizytą Ww Kielcach, gdzie zapoznał Się „„Płema” w Piotrkowie Tryb. w konfe- 
z a w ftahryce „ISKTA””, odwiedził rencji uczestniczył członek MBP, sekretarz 
kieleckie szkoły — 'J1CEUM tm. Iankl KC Jan Główczyk. | 
Sawickiej oraz Zespół Szkół Płastycz- _ W Wodzisławiu obradowała miejska 
nych oraz FabrykG Sąmochodów Specja- konferencja 5 rawozdawczo-wyboT cza z 
izowanych; | Adziałem człon BP Zygmanta Muzań- 


"ma jednakże nawyku korzystama Ks; | | 
z tych uprawnień, decydowania mo Coraz częściej pojawia Się w li- 
miejscu o sprawach ważnych dla stach temat rezerw, równania do 
wiejskiej społeczności. X Zjaad po- najlepszych i krytyka strat ponoszo- 
stanowił, że powinna być nada! nych w wyniku niędorozwoju prze- 

, samorządność w rolnic-  twórstwa, złej pracy organizacji 

twie, zwiększana skuteczność pracy skupu. Są to więc rozważania kon- 
organizacji społecznych i zawodo-  struktywne. Dziś trzeba wyciągnąć 
wych działających na wsi. Jest tO z nich praktyczne wnioski do pracy 
ważna dziedzina pracy partyjnej na partyjnej. Weszliśmy w okres kam- 

| wal, w rolnictwie. Chodzi © to DY  panii sprawozdawczo-wy borczej w 
Ę samorząd coraz lep:ej wypełniał swe organizacjach smianych (miejskich, 
-  .pankcje, przewidziane w systemie dzielnicowych). przed nami etap 
, politycznym państwa. Osiąganie tego kampanii w POP. Jest sprawą bar- 


+;  €ełu może być jednym * ważnych dzo ważną aby wszystkie omówione | 
z ; . - * —W tym dniu członkowie BP | Sek- Skiego. i 
i Jeyteriów oceny przeż macierzyste tu troski 1 rozważania przekształcić śdadatu. KC odbyli robocze spotkania -- Czlonek BP, przewodniczący CKKR 
POP działalności członków parti, w konkretre zamierzenia, Włączone g załogami zakładów Pracy 1 środowi-  Włedzimierz Mekrzyszczak wziął udział 
„gkami zawodowymi. x obradach woje go Komitetu 


[4 acych 1 pełniących różne fun- do pianu działania: co zrobi wiejska — Józef Maryla przebywał w woj. Obrony w Przemyślu. TeZ£o sansego <nia 


kcję w organach samorządowych. POP na rzecz poprawy funkejono- skierniewickim, gdzie zwiedził nowo 6ed- W. Mokrzyszczak spotkał się 7 Sekre- 
, wania inatyżuch obslugujących r0l- zmia ot kole w Radziejowie r Ży” teriatam KW nyśł członkami prezydium 
> a . ż <a) z a ą w Korytewie. zy- w Prz u. 
Wnioski do proktycznych — nietwo, co można zrobić amy Le, szkałę R 3. Maryla przebywał „wór . SEE 
> dasołeń | własne j Wsi (gminie) » zmniejszyć załóg Zakładów Odzieżowych „poldres”, 4 WSPOŁPRAC ą. MIĘBZYP ARTYJNA 

, i | | straty  SUDTowców rełniezych, oraz im. Newolucji 19% roku, e także : 


spotkał się Z aktywem aniejskim. wśród 4 6 X — W Warszawie przebywa- 
saa ła aciegacja Komitetu 
» przebywał Józef Czyrek; Z SALGEA Miejsktego ŻMPCz. 5 Pragi, Z całonkiem 
Fabryki Obrabiarek Precyzyjnych „PO” KC, skeretarzem KM KPCz Kkareiem NBe- 
nar-Atia" spotkał 6lę Mar Weńniak; rankiem. Z człenkam! detegacji spotkał 
Janwez _Kubasiewicz przebywał na bu- się zastępca CZIORKA BP, I sekretarz KW 
Max. Szplkaja Z: ącmkisz ona m ae Kubasiewiez. | 
R aby mbisz ała Się | aż: 
aktywem Politechniki poznanzkiej, 22.X%. % Warszawie fee ata 
netchatowski OKTĘS przemysłowy odwie- ktorów Aka demii gt = Społ <h 1 


: upowszechrić doświadczenia  pro- 

. Są to przykłady Spraw przewija-  <dukcyjne przodujących rolników i 
$ących się najczęściej w listach de- <co zrobić aby podciągnąć gospoda- 

| ryezących polityki jproblemtyki rol-  rujących najsłabiej, odztających. Co 
. mej. We: stkich tych sprawach zrobi POP w SKR lub w GS aby” 
jest Jasmo „określone stanowisko paT- usunąć krytykowany przez rolników 
tii. Znalazło 0DO wyraz w uchwale niedowład pracy macierzystej |R-- 

. x Zjazdu i wcześniej — w uchwale  stytucj. Wiaśnie POP we wsi, w 
KI wspólnego p/enum KC PZPR PGR, w GS najlepiej zna sytuację 


pudowniezych zakładu „Polskich Na- 


ryk arski. | 
dzU dów Produkcji Podzespołów Ho, mistycznych i rebetaiczych, poświęcona 


1 NK ZSL. Tak jest 7e sprawą ŻYW- na swoim tere'ie. we własnej or w Siedlczch spotkał SiĘ Stanisiaw Cie- 

j dż: p kę analizie problemów Tracy naukowej. 
raościowej samowystarczalności kra- "ganiżacji, wie ©0 „zrobić aby sek. Lq1 sekretarz KC. prze- Jitycznej i ideoiogicznej, w naradzie 
ju, gwarancji trwałej opłacalności  'damulce. 15.X. wodniczący Rady Państws uczestniczył sekretarz KC Menryk Bed- 

3 naTSki. 


„wojciech Jaruzelski spotkał się Z Człon- 
Rady Ministrów ZSRR Nikola jem Ryż- = «Ao kierownik wydziału /ayTa- 
kowem przebywającym w Polsce z Ofl- nicznego KC PZPR zrzest Kucza. Cclen 
cjalną wizytą przyjaźni. wizyty było omówienie współpracy par- 
— Zastępca członka BP, ! gckretaTrz tyjnej między pZPR | ZKI. Ernest Ku- 
"KW JAnUSK Kubasiewicz wziął udział cza przyjęty został? na zakończenie po- 
w inauguracji w Warszawie roku aka- bytu przez członka Prezydium KC ZKI 
demickicgo w Akademii Spraw wcw- Marko Oriandicia. | 


nętrznych. 
-- W Ośrodku Kursów Partyjnych KC 25 X — w Meskwie obradowała 
pzPR odbyła SIĘ narada prezcsów. I sek- Alki konferencja - sprawozdaw- 
retarzy KZ | dyrektorów biur kadr czo-wybLOrcza pzPR polskich placówek 
i szkolenia centralnych zarządów związ- w ZSRR. W obradach uczestniczy! k:e- 
ków spółdzielczych. Omówiono Stan rownik Wydziału Polttyczno-Or4rnża- 
wań do przeglądu struktur ©T- cyjnego KC Stanisław Gabrielski -'8Z2 
sk pracy ambasador PRL w 7SRR wiodzimerz 
Naradę prowa- Natorf. gekretarzeAa Komitetu Partyjne- 


u Polityki kad- go PZPR w ZSRR ponownie został Jerzy 


„produkcji relnej, parytetu rolniczych - | | R. -4 
dochodów, eksportu rolno-apożyw- Anie pozostanie wyż” tonik > 
o, roli samorządu w funkcjomo- zał zr AJ GE 
wmnłu instytucji i organizacji pra- organizacji konkretnych zadań na 
eujących dla rolnictwa. Jeśli rzecz osiągnięcia: tak określonych 
sprawy te — jak wy nika Z i. A celów: co ma zrobić sołtys, Co prezes 
— wywołują jeszcze wątpliw ości to GS-u, co służba doradztwa fachowe- 
oznacza to potrzebę nasilenia pracy go, co radny reprezentujący 
połitycznej i wyjaśniającej w tych > radzie narodowej. I wreszcie trze-, 
wyłaśnie kwestiach stanowisko partii, +45 4 a SEA Radary» 
jezo motywy i uwarunkowania. przed organizacją. Nie wymyślono 
Ostatnio, już po wojewódzkich kon- dotąd w istocie lepszej netody sku- 
s. ferencjach sprawozdawczo-wybor- tecznego działania w POP. Doświad- 
E czych w listach od czytelników ro- czenia wielu POP potwierdzają tę 
snące miejsce zajmują sprawy sfor- prawdę. | 


i przeglądu kadrowego. 
dził kierownik wrdział 


rowej KC wiadysiaw TiIenkisz. Szukała. 
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-_ Najbardziej musi zdumiewać to, że właściwie wszyst- 
ko wiemy o przebiegu spotkania w Reykjaviku. W prze- 
ciwieństwie do tylu innych spotkań „ńa szczycie”, wo- 
kół których welony tajemnicy rozwiewają się dopiero po 
latach, kiedy wysocy dyplomaci, towarzyszący spotka- 
niu, ujawniają je w swych pamiętnikach, tym razem Mi- . 


chaił Gorbaczow wyjawił wszystko „z marszu” 


„ Już w. 


godzinę po zakończeniu rozmów z prezydentem Stanów 
Zjednoczonych stanął przed setkami dziennikarzy, by w 


długim, 


niezwykle precyzyjnym — i skomponowanym 


wedle wszelkich prawideł dramaturgii — wystąpieniu 
przedstawić szczegółowo to, co zostało powiedziane w 
cztery oczy, lub osiem oczu (w pewnych momentach do 
rozmów bywali włączani ministrowie spraw zagranicz- 
nych). 


RYSZARD WOJNA. 


Ronald Reagan wybrał inną drogę 
relacjonowania tego, oo zaszło w 
Reykjaviku. W. relacji dla .prasy 
tuż po zakończeniu spotkania oraz w 
przemówieniu telewizyjnym dó na- 
rodu, po powrocie de Waszyngtonu, 
położył główny nacisk nie na zre- 
ferowaniu obu stanowisk, lecz na 
skomentowaniu swego punktu 
widzenia, przypisując przy okazji 
sobie część propozycji zgłoszonych 
przez ZSRR i leżących na stole ob- 
rad już od 15 stycznia, kiedy to Mi- 
chaił Gorbaczow przedstawił kom- 
'pleksowy program zlikwidowania 
wszystkich broni jądrowych do roku 
2000. | 

Dzięki relacji sekretarza general- 
nego KC KPZR wiemy jednak jak 
kształtowały się stanowiska zajęte 
przez obie strony. Michaił Gorba- 
czow konsekwentnie stosuje leni- 
nowską zasadę jawności pertraktacji 
dyplomatycznych tam, gdzie chodzi 
o- sprawy najważniejsze. Narody 
świata mają prawo wszystko wie- 
"dzieć o rozgrywce w materii atomo- 
'wej. To o nie tu chodzi. One są pod- 
miotem w tych rokowaniach. 


Słowa adresowane 
do milionów | 


Przywódca radziecki zarówno w 
wystąpieniu w Reykjaviku, jak i 
. w przemówieniu wygłoszonym dwa 
dni później w Moskwie, z całą 
otwartością włączył opinię światową 
w radzieckoamerykańskie pertrak- 
tacje rozbrojeniowe. Dał on potężny 
impuls nie tylko ruchom obrońców 
pokoju, które przygasły przed kilku 
laty na Zachodzie, gdy ich potężne 
protesty przeciwko instalowaniu tam 
amerykańskich rakiet średniego za- 
sięgu, Pershingów 2, nie potrafiły 
temu zapobiec, lecz postawił pro- 
blem stosunku do stanowiska ra- 
dzicckiego i amerykańskiego w tej 
sprawie w centrum polityki wew- 
nętrznej wielu krajów. Można zało- 
Żyć np., że w zaczynającej się obe- 
cnie w Republice Federalnej Nie- 


„pośrednio : 
musi być ona jawna. Taką też za- 
- .sądę;przyjął Michaił Gorbaczow. 


miec kampanii przedwyborczej do 
"Bundestagu rozegra się ostra batalia 
między CDU a SPD właśnie wokół . 
opowiedzenia się za stanowiskiem - 


radzieckim lub amerykańskim. Nie- 
którzy wyborcy ze środowisk miesz- 
czańskich oddadzą swe głosy na so- 
cjaldemokratów właśnie ze względu 
na ich poglądy w kwestii likwidacji 
rakiet średniego zasięgu i wsparcie 


w tej mierze stanowiska radziec- - 


kiego. 


Bonn, Londyn, nie mówiąc już o sto- 
licach państw socjalistycznych. 

W tym miejscu trzeba jednak rzec, 
że jeśli na drodze do porozumienia 
USA i ZSRR uczyniły tak wielki 
krok, to stało się to niemal bez re- 


szty dzięki ustępstwom radzieckim. 


Wyliczmy je w największym skró- 
cie: 1) od czternastu miesięcy ZSRR 
nie przeprowadza żadnych doświad- 
czalnych wybuchów jądrowych; 2) 


ZSRR zgadza się na redukcję o 50 


proc. każdej części swych strategicz- 
nych zbrojeń ofensywnych (sił vą- 
dowych, «morskich i powietrznych). 


a nie propocc jonalnie do ich 
znaczenia dla * każdej ze stron 
(gros radzieckich sił  strategicz- 


nych jest rozmieszczonych na 
lądzie): 30 ZSRR zgadza się na 
zamrożenie obecnej ilości rakiet 


średniego zasięgu w Azji oraz pod- 
jęcie rokowań na ten temat; 4) 
ZSRR przyjmuje dawną propożycję 


prezydenta Reagana, w Sprawie tzw. ' 


opcji zerowej, czyli, zlikwidowania 
wszystkich amerykańskich i radziec- 
kich rakiet "średniego zasięgu na 
kontynencie europejskim; 5) ZSRR 


- wycofuje się ze swego dotychczaso- 


W przełożeniu na język konkret- 
nych zadań dla międzynarodowego 
ruchu partii komunistycznych i ro-' 


botniczych oznacza to konieczność 
„większej niż  kiedykelwiek intensy- 
fikacji działań politycznych włącza- 


jących społeczeństwa, szczególnie 


europejskie, w uczestniczenie w dia- . 
„logu radziecko-amerykańskim. To nie 
tylke Moskwa rozmawia z. Waszyn- - 


gtonem. Tej rozmowie asystuje bez- 
cała ludzkość. Dlatego 


eraz na plan pierwszy wysuwa. 
się pytanie: Co dalej? W związku : 
z tym zauważmy, że tuż po roz-. 
staniu się obu przywódców w Rey- , 
kjaviku przez świat przebiegło naj- = 


pierw dostrzegalne westchnienie 
rozczarowamia, graniczące z pesymiz- 
mem. Ale trwało ono krótko. Wni- 
kając głębiej w to, co obie strony 
przedstawiły w stolicy Islandii, opi- 
nia światowa zorientowała się, iż po 


raz pierwszy w negocjacjach na te-- 


mat redukcji zbrojeń atomowych za- 
świtała szansa osiągnięcia przełomu. 
I ludzkość nie ma zamiaru z tej 
szansy zrezygnować. Ze wszystkich 


stron, ze zdumiewającą zgodnością, * 


wywierany jest nacisk na kontynu- 
ację dialogu  radziecko-amerykan- 
skiego „na szczycie”, właśnie dlate- 


go, iż tak daleko posunęły się spra- . 


i 


wy w Reykjaviku. Taki punkt wi-- 


dzenia reprezentuje Pekin, Paryż, 


100 


wego stanowiska, iż tego rodzaju 


„opcja zerowa” byłaby uzależniona 
od zamrożenia na obecnym poziomie 


broni tego typu we Francji: i W.. 


Brytanii, 6) gdyby nie doszło do 
„opcji zerowej” ZSRR zgadza się na 
pozostawienie, po każdej stronie, po 
rakiet średniego zasięgu, co 
ograniczyłoby -ilość radzieckich SS 
20 tylko do 33, jako że każda z nich 
posiada 3 głowice; 7) ZSRR potwier- 
dził „gotowość do wszelkich form 
kontroli” (M. Gorbaczow); 8) ZSRR 
gotów się zgodzić, by USA przepro- 
wadzały badania i próby. broni ko- 
smicznych, ale tylko w  laborato- 
riach, a nie w kosmosie; 9) ZSRR 
nie żąda od USA całkowitego 
wstrzymania doświadczalnych wy- 
buchów atomowych. 


Równe prawa do równego 
bezpieczeństwa 

Każde z tych ustępstw — a nie 
wyliczyliśmy wszystkich —, jakiś 


czas temu wydawało się być nieo-- 


siągalne, jeśliby nie towarzyszyły 
mu równoległe ustępstwa. amery- 
kańskie. Rzecz w tym, że w. toku 
procesu rozbrojeniowego muszą być 
w pełni zachowane równe prawa 
obu stron do równego bezpieczeń- 
stwa. Tym razem jednakże sekretarz 
generalny KC KPZR uznał za moż- 
liwe — po uprzednim długim i sta- 
rannym wyważeniu śpraw przez 
ekspertów w Moskwie — zrezygno- 
wać z niektórych radzieckich wa- 
runków, które były formułowane 
jeszcze przez Leonida Breżniewa 


(np. w sprawie rakiet średniego za- . 


sięgu) Dla Związku Radzieckiego 


uchronienie świata przed zagładą 
atomową jest sprawą nadrzędną. Po- 
nieważ zaś rozwój wydarzeń w ato- 
mowym wyścięu zbrojeń znalazł się 
na nowym skrzyżowaniu dróg w 
związku z amerykauskim, progra- 
mem budowy broni do wojny w ko- 
smosie i za kilka lat sytuacja może 
być nie do opanowania, zaistnieć 
mogą fakty nieodwracalne, ZSRR, 
kierując się komumistycznym poczu- 
ciem odpowiedzialności za przyszłość 
ludzkości, poddał swe stanowisko 
jeszcze raz generalnej analizie i stąd 
wzięła się tak szeroka paleta pro- 
ponowanych kompromisów. 


W imię pokojowej 
perspektywy .  ś 


Jed.akże warunkiem wprowadze- 
nia ich w życie jest jedno: nie mocą 
onc w żadnym przypadku zmienić 
ogólnego układu sił między ZSRR 
a USA, ani naruszyć beypieezeństwa 


"Związku Radzieckiego i jezo sejusz- 
'ników oraz mają służyć rzeczywiście 
„pokojowej 
świata. Jest to warunek tak oczy- 


„perspektywie rozwoju 
wisty, iż nie ma potrzeby komen- 
tować go. 


praktyce sprowadza się on do 
żądania od Stanów Zjednęcza- 
nych, by zrezygnowały z prób 


wprowadzenia nowego typu broni 
_.w KOSMOS, 


gdyż to zmuszałoby 
Związek Radziecki do stosownych 


_kontrposunięć i byłoby źródłem no- 


wych, nie dających się dziś do końca 
przewidzieć, form destabilizacja sy- 
tuacji światowej. 


Nie można się przy tym pozbyć 


„nieufności, iż gotowość USA do wyj- 


ścia naprzeciw radzieckim propozy- 
cjom w sprawie znacznej redukcji 
broni strategicznych i Średniego za- 
sięgu przy jednoczesnych przygoto- 
waniach do wojny w kosmosie bie- 
"rze się stąd, iż zdaniem amerykań- 
„skich strategów te nowe będące 
w przygotowaniu bronie kosmiczne 
mogłyby z naddatkiem zastąpić 
bronie istniejące dotychczas, a więc 
te, które Amerykanie gotowi są zre- 
dukować. 


Oto dlaczego Michaił Gorbaczow 


' tak kałegorycznie postawił sprawę 


amerykańskiego programu  „strate- 
gicznej inicjatywy obronnej” (SDI), 
którym to mianem określa się dą- 
żenie do rozpracowania kosmosu 
jako nowego teatru operacyjnego 
ewentualnej wojny. W języku dyp- 
lomatycznym nazywa się to zwią- 


" .zaniem wszystkich spraw będących 


przedmiotem rokowań w jeden „pa- 


'kiet”: To znaczy, że istnieje ścisła 


współzależność między _ wszystkimi 
elementami postulowanego perozu- 


mienia. Dojdzie do niego wówczas 


jeśli jego częścią składową będzie 
również SDL 

Na Zachodzie szerzą się jednakże 
„spekulacje, iż ZSRR byłby. mimo 
wszystko gotów do negocjacji na te- 
mat broni średniego zasięgu, bez 
wiązania tego. z amerykańskimi 
ustępstwami w realizacji programu 
„wojen gwiezdnych”. Z analizy 
wszystkich wystąpień radzieckich na 
ten temat: wynika coś innego. Po- 
trzeba prowadzenia negocjacji jest 
oczywista. W Reykjaviku wskazano 
tylko kierunek, w. którym należy iść, 


Jk 


by osiągnąć porozumienie. Obecnie 
należy to uściślić, ująć w traktatowe 
formuły, wyważyć wszystkie kroki 
rozbrojeniowe w czasie i w prZze- 
strzeni, tak, by w żadnym momencie 
nie naruszały istniejącej równowagi 


sił. Ale finalizacja porozumie- [ 


|Nowe zadania — nowy styl 


nia mogłaby nastąpić dopiero wów” 
czas, gdy obejmie ono wszystkie czę- 
ści składowe całego „pakietu”, a 
więc także problemy związane Z 
SDL 


w tym świetle wielu komentato- 
rów zadaje sobie pytanie, na ile re- 
alpe są widoki na właściwe spot- 
kanie „na szczycie”, które pierwot- 
nie było przewidywane pod koniec 
listopada br. a 


apytany 0 to na konferencji 
prasowej w Reykjaviku Micha- 
ił Gorbaczow ndpowiedział dia- 
lektyczhie: „Sądzę, że obecnie jesz- 


Z drugiej strony jednakże wiado- 
mo już, że na konięc listopada 20- 
stała zapowiedziana wizyta radziec- 

|. kiego przy wódey w Indiach. Oznacza 
to, iż w tym czasie nie planuje się 
wizyty w Waszyngtonie. | 

"Przedtem jednak zaistnieje mowy 

Jtzynnik — w listopadzie odbędą się 
do Kongresu USA. Nie moż- 
(ona wykluczyć, iż partia republikań- 
ska prezydenta Reagana poniesie 
pewne straty i utraci większość 
w wyższej izbie. Gdyby tak się stało, 
prezydent, któremu do końca kaden- 
cji pozostały jeszcze dwa lata, miał- 
by w dużym stopniu spętane ręce 
w realizacji swej polityki zbrojenio- 
wej. Już dziś z dużym trudem udaje 
mu się nakłaniać' Kongres do 
uchwalania budżetu zbrojeniowego, 
znacznie I reguły uszczuplonego 
w stosunku do wyjściowych żądań 
administracji. 


w tej sytuacji wydaje się logiczne, 
iż dyplomacja radziecka odczeka na 
wynik wyborów, by wiedzieć, na ile 
prezydent Ręagan jest w mocy for- 
sować swój punkt widzenia w wa- 
szyngtońskich układach sił. 


O tym, że wybory te rzutują na 
tałztykę przyjętą przez otoczenie 
prezydenta świadczy tonacja, w ja- 
„kiej rozgrywa ono efekty Reykjavi- 
ku. Przedstawia je mianowicie jako 
sukces swych pokojowych intencji, 
- mając nadzieję, że W ten sposób 
przysporzy nieco głosów swojej par- 

. Mii Zobaczymy. | 
Ale czy o rezultacie dialogu Z 
ZSRR zadecyduje rzeczywiście sam 


"Reagan? Z Waszyngtonu dochodzą 
stłosy, iż prawica amerykańska ma 


za zie prezydentowi, iż w ogóle wdał - 


się w dialog rozbrojeniowy Zz przy” 
svódcą radzieckim, iż spotkanie w 
Reykjaviku było pułapką. 

Dlatego zapewne Michaił Gorba- 
zzow kiikakretnie w swych wypo” 
wyżedziach publicznych wyraził zra- 

 zzamienie dla potrzeby przeprowa- 
ókzenia prze% Ronalda Reagana kon- 
| z różnymi kręgami esta- 
błishmenóau amerykańskiego RA 1e- 
maa propozycji radzieckich przedlo- 
keonyh w Meykisviku. 

|| Gra toczy się więc i Żej finał nie 
est jeszcze przesądzony. Ton grze 


madaje sekretarz generalny KC 


ZE 


O tym, w jaki sposób członkowie partii oraz kolektywy 
pracownicze województwa ' półńocnomorawskiego = 


partnera naszego wojew 


ództwa katowickiego — realizu- 


ją uchwały XVII Zjazdu Komunistycznej Partii Czechosło- 
wacji, rozmawiamy 1 pierwszym sekretarzem KW KPCz 


w Ostrawie, tow. Vaclavem Vaclavikiem. 


Ce sGaladć za najwajniejsse w 
realiazcji  pregramsu xVII Zjazd 


— Północnomorawska wojewódz- 
główną 
uwagę poświęca realizacji strate- 


społeczno-ekonomicznego, istotnemu 
podniesieniu wydajności i efektyw- 
ności gospodarki narodowej. 


Mówiąc zwieźle, nakierowu jemy 
się na twórcze wdrażanie czynników 
intensyfikujących rozwój ekonomiki 

jewództwa. W związku 
z tym wojewódzka konferegcja par- 


dokumenty — „Działania północno- 
morawskiego KW KPCz w. celu za- 
pewnienia realizacji wytycznych 6- 
smej pięciolatki” oraz wiążące się 
z tym „Kierunki rozwoju inicjatywy 


wWciągamy ludzi pracy w naszym 
województwie do realizacji głów- 
nych idei zawartych w tych doku- 
mentach, a więc osiągania wyższej 
jakości i cfekty wności, łączenia nau” 
ki z produkcją, dzięki twórczemu 
wysiłkowi załóg na rzecz realizacji 
osmej pięciołatki. 

Do wdrażania nowej jakości roz- 
woju ekonomicznego prowadzi jedna 
tylko droga: postęp naukowo-tech- 
niczny 1 wykorzystywanie go w 
praktyce. W związku z tym nasta- 
wiamy Się przede wszystkim na Ire" 
alizację zadań strategicznych, jakimi 
są: elektronizacja, kompleksowa me- 
chanizacja połączona Z wykorzysta- 
niem eiastycznych systemów  pro- 
dukcji, przyspieszony rozwój ener- 
getyki jądrowej, wdrożenie produk- 


cji nowych typów materiałów oraz. 
wykorzystanie biotechnologii. wyni-. 


ka stąd potrzeba przemyślanych 
koncepcji technicznych, które w 


sposób kompleksowy rozwiązywały- . 


by daną problematykę w. przedsię- 
biorstwach i zakładach. Równie nie- 
zbędne jest przyspieszenie „tempa 


rozwoju poziomu technicznego, tak 


by dorównywało poziomowi $wiato- 
wemu. | 


Ze wzgijiędu na fakt, iż przyrost 


zasobów: paliwowo-energetycznych 
będzie niewielki skłaniamy człon- 
ków partii i koiektywy do kontroli 
racjonalnego zużycia i wykorzysta- 
via paliw i energii. Łączy się z ym 
konieczność systematycznego ujaw- 
niania rezcrw, szybszego Wprowa- 
dzania nowoczesnych rozwiązań te- 
chnicznych i technologicznych, 
walka ze stratami materiału w toku 
produkcji, transportu, składowania i 
wykorzystania. W każdym przedsię- 


biorstwie, zakładzie rolnym czy na: 


budowie istnieją 
w tej dziedzinie. 


W przedsiębiorstwach i zakładach 
szczególnie uważnie ś'edzić się bę- 


jeszcze Trezcrwy 


pólnocnomorawskim - - 


dukeji oraz w zysku, odzwiercied- 


1ają jednocześnie pożądane żmiany 
W strukturze produkcji, jej efektyw- 


ności i jakości, w jakira € ju od- 
dają wykorzystanie w, energii 
; materiałów, lepsze stosowanie 


osiągnięć nauki i techniki, wzrost 
wydajności pracy, wyższe zdolności 


eksportowe, lepsze zaspokajanie wy” 


magań rynku wewnętrznego itp. 
Wysokiemu poziomowi produkcji 
musi odpowiadać poziom środowiska 
naturalnego i środowiska pracy. 
Podstawą sukcesu w tej dziedzinie 
jest ustalenie jasnej 'koncepcji we 
wszystkich przedsiębiorstwach j za- 


zasady, iż nie wolno zatwierdzić ta- 


"kiej inwestycji lub produkcji, która 


niszczyłaby nasze środowisko natu- 
ralne. | 

Każdy musi czuć się rzeczywistym 
gospodarzem na swym stanowisku 
pracy. Należy wziąć rozbrat z wy- 
obrażeniami, jakie zakorzeniły się 
w wyniku długotrwałego, eksten- 


sywnege rozwoju gospodarki i na-- 


stawić się na zrozumienie niezbęd- 
ności jej intensyfikacji. w tej dzie- 
dzinie członkowie partii muszą świe- 
cić przykładem na wszystkich sta- 
nowiskach pracy. 


- Czy możecie wyjaśnić polskim te- 
warzyszom znaczenie zmian w sta- 
tucie Komunistycznej partii Czecho- 
słowacji. jakie zostały zatwierdzone 
przez XVII Zjazd? 


—- W interesie da:Sze60 umocnie- 
nia roli socjalistycznego państwa 


oraz pogłębienia demokracji 'socja-. 


łistycznej część wstępna uzupełniona 
została postanowieniem, iż partia 
troszczy się © zwiększenie roli i sku- 
teczności pracy systemu polityczne- 
go, O umacnianie więzi między na- 
rodami i narodowościami naszej o0j- 
czyzny na zasadach socjalistycznego 
internacjonalizmu oraz 'federacyjne- 
go ustroju państwa. 

Prawidłowością jest wzrost kie- 
rowniczej roli KPCzZ wraz Z dalszym 


stycznego. Swe odpowiedzialne po- 
słannictwo może ona spełniać jedy- 
nie wówczas, gdy opiera się na kon- 
sekwentnym przestrzeganiu 
nowskich norm | zasad. Wysokie wy- 
magania da:szezo rozwoju naszego 
społeczeństwa mogą zostać zrea1iz0- 
wane wyłącznie dzięki twórczej ak- 
tywności komunistów, poprzez sze- 
rokie informowanie obywateli oraz 

yskiwanie ludzi pracy dla reali- 
zacji polityki partii. 


' Dokładniej zostało również Sfor-- 


mułowane glówne zadanie partii, ja- 
kim na obecnym etapie jest reali= 


 zowanie programu budowy rozwi- 


niętego społeczzństwa socjalistycz- 


Spe s oz 
yy AR 
m | 


nego oraz dalszy marsz ku komu- 


nizmowi. 

"w statucie KPCz są zawarte wy- 
zsze wymagania w stosunku do je 
członków i kandydatów w realizacji 
partii; komunista 
musi być aktywnym, miezłomnym 


występowanie i zachowywanie się 
wszędzie jak komunista, stosowanie 
tleninowskich zasad, norm | styłu 
pracy, ponoszenie współodpowie- 
dzialności za wyniki własnej Orza- 
nizacji oraz bardziej zdecydowana 


- walka w interesie całego spolec 


stwa. 
Znaczną Uuwasę poświęca statut 
KPCz formom i metodom realizacji 


 kierowhiczej roli partii. Jej ipstan- 


cje i ore je nie zastępują, lecz 
— za pośrednictwem członków partii. 
.. ukierunkowują działalność in- 
stancji i organizacji gospodarczych 
i społecznych, nie dopuszczają do 
niepotrzebnej dwutorowości pracy i 
mieszania zadań instancji partyj- 
nych z zadaniami innych organów. 
Organizacje partyjne w zakładach 
i przedsiębiorstwach produkcyjnych, 
transporcie i handlu, w PGR-ach, 


spółdzielniach rolnych i pozostałych 


przedsiębiorstwach rolnych, w biu- 
rach projektów, laboratoriach kon- 
strukcyjnych i instytutach nauko- 
wo-badawczych, w gospodarce 
mieszkaniowej, usługach komtina!- 
nych, szkołach, placówkach kultury, 
oświaty i służby zdrowia mają: pra- 
wo kontrolować, w jaki. sposób kie- 
rownictwo zakładu, przedsiębiorstwa 
lub instytucji realizuje zadania po- 
Ktyki partii i państwa. Z drugiej 
strony organizacje te są zobowiązane 
do utwierdzania dążeń kierownictwa 
oraz podnoszenia jego odpowiedzia!- 
ności za zapewnienie realizacji po- 
AR partii w konkretnych placów- 
ach. 


Co ponadte zechcielibyście — przy 
te; okazji — przekazać czytelnikom 
„Zycia Partii”? 


— Partnerskie stosunki (, woje- 
wództw północno norawskiemo i kato- 
wickiego znacznie przyczyniają się 
do wszechstronnego rozwoju brat- 
niej współpfacy między CSRS i 
PRL. Płynące Z nich: korzyści rosną 
w momencie przyspieszenia wszech- 
stronnej iptensyfikacji gospodarki 
narodowej. : 

Ww tym dziele jest dia nas inspi- 
racją leninówska postawa KPZR, 
dokumenty uchwalone na jej XXVII 
Zjeździe. Czerpiemy Z nich wska- 
zówkę surowego przestrzegania na- 
stępujący ch zasad: nie poptzestawać 
na osiągniętym, bardziej zdecydowa- 
nie = rozwiązywać problemy, Umac- 
niać więź partii Z narodem, |*1- 
wzylądnie waiczyć ze wszystkim, co 
hamuje marsz naprzód. 

w dążeniu do dalszez0 rozwoju 
socjalizmu pierwszoplanowy m pgro- 
biemen jest poglębianie wszecih- 
stronnej 1 
specjalizacji. krajów RWPG. Pom; śś!” 
na realizacja wspólnie wytyczonych 
celów stanie się najlepszym wkładen 
w umocnienie siły oraz w rozwój 
potencjału gospodaTrczczo caiej 
wsnólnoty socjalistycznej, a równo- 
cześnie przyczyni się do zachowania 
pokoju na świecie. | 


Rozmawiał: 
BOGUSŁAW LECIEWICZ 
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„..Między literą T a literą, której 
nie ma w naszym alfabecie, czyli V... 
Tak się zaczynał mój felieton, 
który Szanowna Redakcja raczyła 
odrzucić, bo był zbyt fachowy. Piszę 
więc następny pod tym samym ty- 
tułem Powinien to być, istotnie, fe- 
lieton o niczym. Cóż bowiem można 
napisać o jednej literze, na którą 
właśnie przyszła kolej?. 


„Nie trzeba się przerażać wraże- 
"niem zbytniej fachowości. Jeśli ko- 
goś rrecz interesuje, te dobrnie do 
końca, choćby miał się przedzierać 
przez gąszcz języką filozoficznego. 


Juho od Stodi 


Oczywiście, do pewnych  gra- 
nic, bo kiedy zacząłem się 
'wgryzać, w Sformułowania  no- 


wej Gramatyki języka pol- 
skiego (PWN 1984) w rodzaju „Jedną 
z cech, wyróżniających nieprzedmio- 
towe grupy imienne jest stosunkowo 
duża liczba atrybutów o kształcie 
grupowym, a więc stojących poza 
ciągiem podstawowym” — doszed- 
łem do wniosku, że lepiej tę księgę 
odłożyć, bo może kiedyś będę miał 
więcej czasu. 


Więc U: 1) litera alfabetu; 2) sa- 
mogłoska, 3) przyimek. Nas intere- 
suje znaczenie pierwsze a konkret- 
nie — wyrazy zaczynające się na U. 
Jest wśród nich sporo takich, które 
mają ten przedrostek i tylko rdzeń 
(uchwyt, udar, uskek, utarg, uwiąd 
itp.). Ten typ konstrukcji występuje 
bardzo często a jednak nie wszystkie 
wyrazy spotykają się z uznaniem. 
Przypomśnam np. znany powszech- 
nie ubaw. Niby zbudowany na tej 
samej zasadzie ale nie wypada go 
używać, bo można się spotkać z za- 
rzutem, że jest ordynarny czy wręcz 
żargonowy. « 


Istotnie, ubaw występuje w gwa- 
rze młodzieżowej a nawet w żargo- 
nie tzw. marginesu społecznego, przy 
czym nie wiadomo, skąd dokąd prze- 
szedł. Ma pewien odcień znaczenio- 
wy. który go różni od czasownika 
ubawić się („ubawiłem się setnie") 
gdyż ubaw to określenie 1) zabawy 


RTZ RZECZY: P-HCWNNA * 


„wiąc, niezbyt wyszukanej („ale mia- 
. łem ubawi...”, 


: hasło ubaw w znaczeniu „wesoła za- 
, bawa: 


: 


i 


Q;CZ zysta..., 


obficie zakropionej alkoholem, 2) za- 
bawy z przygcdami typu scksualne- 
go, 3) zabawy pałączonej z awan- 
turą, Jest wreszcie jeszcze jedno 
znaczenie. ogólniejsze. a określające 
wrażenie przyjemności, prawdę mó- 


„ubaw po pachy”). 
Słownik Doroszewskiego „zawiera 


uciecha. zabawienie się” z 
"uwagą: „wiech, młodzieżowe”. Jak. 
* widać, 
, rzył się w ciążu 20 lat. 

Ten sam słownik zawiera również” 
hasło upiór, które w drugim zna- 
czeniu objaśnia jako „ilość bielizny, 
upranej w Ciągu pewnego czasu 
(w pralni)” i podaje przykład: upiór 
dzienny. No i mamy upióra przeszło- 
ści, bo dzisiaj wyraz w tym zna- 


czeniu już nie istnieje. Jest to jeden z 


z niewielu sukcesów, jedna z nie- 
wielu wygranych batalii języko- 
wych, które trwają niemal od po- 
czątku piśmiennictwa. 

Do tego samego typu wyrazów na- 
leży ubiór. Ma on lekki posmak biu- 


rokratyczny, do czego w niemałym 
stopniu przyczyniły się szyldy skle- 


.powe (ubiory, podobnie jak odzież; 


tych wyrazów w języku potocznym 
prawie się nie używa). Nas jednak 
będzie interesował czasownik ubie- 


rać. Bardzo ciekawy i bardzo zwod- . 
„ubierz tę 


niczy! Ile razy słyszymy: 
newą sukienkę”, „ubierz sweter (a 
nawet swetr), be zimne”, itd. Czy 
jednak można ubrać marynarkę? 


Kiedyś 


Można ubierać się albo kogoś (coś), 
ale nie należy ubierać sukienki czy 


"butów, bo taki zwrot uważa się za 
niepoprawny. Matka ubiera pannę . 
młedą do Ślubu, dziewczynka ubiera . 


lalkę, można ubrać myśl w słowa, 
można kogoś ubrać (w znaczeniu 
przenośnym — postawić go w trud- 
nej sytuacji). Mówi się o mężu, że 


dobrze ubiera żenę (tzn. dba o to, 


żeby . się wytwornie ubierała) o 
krawcu, że ubiera pół miasta (tzn., 
że dla tylu klientów| szyje). Można 
także ubrać kogoś w jakąś robotę 


(tzn. narzucić komuś jakieś niewy- 


godne zadanie), można nawet ubrać 


twarz w uśmiech. 


I tylko nasze żony nigdy nie mają 


'w co się ubrać, czym nas, MRZÓW, 
bardzo MAFIWIE: 


IBIS 


zakres znaczeniowy rozsze- 


pokazałem że można. 

- Przyczepiłem parę bombek choinko- | 
wych do klapy i ubrałem marynarkę 
„tak jak się ubiera choinkę. Bo ubie- ; 
„ra jest czasownikiem przechodnim. 


Rys. „Głos FSC”. —- Łubłin 


2 partyjnej wOókandyc 


Reformaior 


Można różnie pojmować sens go- 


reformy. Towarzysz F., 
spółdzielni Kółek 


spodarczej 
prezes zarządu 
Rolniczych w L., uznał, 
oznacza to wolność robienia co się 


iż dla niego. 


żywnie podoba, bez liczenia się z ra- 


chunkiem strat i zysków. Upojoeny 
władzą zaczął swoiście interpreto- 


wać finansową samodzielność, samo-. 


dniki demokratycznych zdobyczy, na 


czele których . wszakże usytuował nie. 


zbiorową mądrość, a własne „ja”. 


"rządnośći wszystkie pozostałe skła-. 


Mówiąc po prostu, robił co chciał. - 


Wiadomo jak pożądanym towarem 
na wsi jest nowoczesny sprzęt tech- 
niczny. Taki sprzęt zdarza się cza- 
sem SKR-om odsprzedać rolnikom 
z różnych względów, często im się 
to z jakichś powodów kalkuluje. Kto 
by jednak pomyślał, że opłaci się 
pozbywać fabrycznie nowych trak- 
torów. Otóż zależy w czyje trafią 
ręce. I prezes pomyślał. 
się z polityką społeczno-gospodarczą, 
prowadzoną przez miejscowe władze 
polityczne i administracyjne, sprze- 
dał jeden ciągnik miejscowemu na- 
babowi, a dru synowi swojego 
szwagra. We wsi podniósł się krzyk, 
że po pierwsze — SKR nie powinna 
handlować maszynami, gdy nie jest 
w stanie sprostać wszystkim zamó- 
wieniom na usługi, a po drugie 
— jeśli już musi, skandalem jest fo- 
rowanie bogatej rodziny prezesa. Co 
na to wszystko F.? Do gminnej ca- 


'nossy nie poszedł, a zza pazuchy wy- 


ciągnął... zgodę Rady Nadzorczej 
SKR. Jak się później okazało, pra- 


Nie licząc: 


cowicie ją sfałszował z pomocą na- 


bywców ciągników. 


Miał wtedy szczęście, bo sprawa * 


jakoś ucichła. „Sukces” tak. jednak 
rozochocił F., że wdał się w 
machinacje. Szczodrze zaczął odstę- 
pować zuajomkom, lub odsprzeda- 
wać, różne części zamieune do ma- 


szyn rolniczych. Ledwie jedną bra-, 
mą wjechał transport kabli, ogumie- . 


nia, siatki, paliwa, itp. dóbr, natych- 


miast wyjeżdżał drugą bramą do za-- 


Lruie 


przyjaźnionych odbiorców. Rozumie 
się samo przez Się, że rodzina pre- 
zesa zawsze była na pierwszym 
miejscu. 

Tak pojmowana reforma (dokład- 
nie: jej kacykatura) nie mogła wyjść 
SKR na zdrowie. W jednym tylko 
roku spółdzielnia poniosła straty 
sięgające 900 tys. zł, nie licząc 
skutków sprzedaży traktorów. > 

Czy można. się dziwić, że świątła 
część przytomnie myślącej społecz- 
ności w L.„ coraz bardziej zgrzytała 
zębami na widok prezesa „reforma- 
tora”? Skończyło się tym, czym się 
zazwyczaj kończy, jeśli kacykostwo 
napotka na zdrowy opór. Egzekuty- 
wą KG udzieliła F. nagany z ostrze- 
żeniem, a następnie cofnęła mu par- 
tyjną rekomendację. 

W, krótkim czasie F. znałazł soebie 
w pobliskim mieście jeszcze lepszą 
posadę. Został wicedyrektorem da 
ekonomicznych przedsiębiorstwa bu- 
dowlanego. Wydawałoby się, że z 
przykrych doświadczeń . powiiien 
wyciągnąć sensowne wnioski, popra- 
wić się. Tak zapewne uczyniłby nie- 
jeden myślący człowiek, którego stać 
na samokrytyczną refleksję. Ale nie 
F. Nie minął rok i... 

Szybko dostrzegł on szansę GYKÓE 
rzystania nowego stanowiska de 
celów prywatnych, tym bardziej że 
rodzaj zakładu pracy stwarzał różne 
pokusy. Tyle tam 1eżało wszędzie 
cegły i pustaków, cementu i stali 
zbrojeniowej! Te materiały bardzo 
sie podobały F. Potrzebne mu były 
do budowy domu. Oczywiście pro- 
cederu nie mógł uprawiać sam. Za- 
czął więc podiegłym pracownikom 
ułatwiać dokonywanie przestępczych 
machinacji. Hejną ręką; jaką- nie- 
wątpliwie wyrobił sobie w SKR. 

Można więc powiedzieć, że F. stal 
się recydywistą. I z tego powedu ro- 
stał wykluczony z partyjnych sze- 
regów, usunięty ze stanowiska wi- 


cedyrektora. Organa ścigania ponad- 
to usiłują mu „wytłumaczyć”, iż-nie' 
padł ofiarą nagonki, lecz włażnej 
nieuczciwości i chciwości. Co: jano 
wynika z owo akcji. > 


38 CZUŁA 


. 


Numer zsamkniętu 
1986.10.28, 


„ „Kulczycki — sekretarz redakcji 


KOLUGIUM igo: Łupalynsxki — 


witold 


cedaktor 
Leski 


Josel Grabowics — 
kiercwnik działu 


GACZELNY 


zastępca 


zagranicznego. Aodrzej Wiśniewski - kierownik działu oolityczno-orsanizacvinego. 
ZESPOŁ Kierownicy dziatów Jan Czuła — terenowego Mirostawa blachura Raka — ideologicznego Bogusław Lesiewicz — " pO 


łeczno-ekonomiczneęgo Eugeninsz Micbaluk — listów !| łączności e czvtelnikem: Magdalena Próchnicka — nauki oświaty 
Erbetowska Anna Minczewska Stali współpracownicy Eiżbłeta 


tury oraz Alina Reutt - I 


dzioch Leonarda Tykocka Tadeusz Warczak. 


sekretarz cedakcji 
Maciej Gieysztor Edward Grzelak. Wojciech Jurczak, Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski, Wiesław Ratyńs 
redaktor techniczny — Beata Taliar. fotoreporter — Piotr Nowak, kier. KOSĘKYY —_ 


Hanna Gerolczek. eralik - Grażyna Wojtkiewicz. 


REDAKCJA 0-419 Warszawa 
nego 3% lub 420 ra red 


£lczny 413 społeczno-ekonomiczny ' terenowy 
z czytelnikami 403 red (techniczny SJ? administracja 540 Tel miejskie: 
21-85-82 dział polityczno-organizacy jny. 31-66-14 dział tecenowy Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwracs 


28-58-76 sekr. red 
1 zastrzeca eobile porawo do skrótów. 


WYDAWCA Wydawnictwc Współczesne RSW „Prasa-Książka- Ruch” 
Marszatkowska 3/8. 


DRUK PZGret 0-6% W-wa ul 


naczelnego 378  sekretarr redakcji 


407. nauki, 


spoleczno-rolnego. 


00 -490 Warszawa, ul. 


redaktora nacrelnego. Robegi 


I 
kier ównik 


4d" 


ignacy Wirski 


_ 


«i Bronistaw, 


ui. Wspólna 32346 Telefony centrali 28-34-00 tub 28-%4-0 numery wewnętrzne nąaczeł- 
460 lub ©5: dzisty polityczno-orgsnizacyjny 4% lub 4€21 Adeoto- 
cóśwta ty |! Kultury 67? lub 888 społeczno oinv 43 listów It tącrności 
21-39-23 red  nacrelny 


81-85-82 z-ca red. naczelneco. 


tel ?28.24-11. 


zam. 2388, I?-72, P-63 


wiejska "12, 


= 


i 


ŁA = ka 4 , JT ĘPĘPZMF* 2.87 ce R GÓR Ó zzz RE 


<a. 3 ZEN 


W NUMERZE: Vademecum sekretarza—Jak programować pracę POP ? $ Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza — „Stomil” w Sanoku, Gmina Biała Podlaska, Góra 


Kalwaria, Rolniczy Kombinat Spółdzielczy w Buszewku, Gdzie towarzysz, tam 
partia €) Skład partyjnych władz wojewódzkich $ Kadry: stawiać sprawę po 


męsku $> To co jest dobre, może być lepsze $> Samokontrola 


iry 
4 


| Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


twutygodnik 


LE 


|. 4 1986.X1.19. 


44. 


ORGAN 

KOMITETU 5 
CENTRALNEGO Cena zł 
POLSKIEJ | 

ZJEDNOCZONE! PL ISSN 0137—7302 


Nr Indeksu 38513 


PARTII 
ROBOTNICZEJ 


Zakłady Lniarskie 


w Żyrardowie: 


Nikt nie zastąpi POP 


EJ 

yrardów i jego zakiady to nie 

tylko świetna tradycja polskie- 

go przemysłu. Posiadają one 
również chlubną i znaczącą kartę 
w historii ruchu robotniczego. Prze- 
bieg zakładowej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej PZPR w Za- 
kładach Przemysłu Lniarskiego im. 
Rewolucji 1905 r. w Żyrardowie 
unaocznił że tradycje te są ciągle 
żywe, wywierają odczuwalny wpływ 
na atmosferę i postawy. Pracownicy 
i aktyw zakładów z wielką troską 
i zaangażowaniera 6©dnoszą się do 
swojej fabryki. Znalazlo to potwier- 
dzenie w przebicgu konferencji. 


Na początku trochę statystyki: or- 
ganizacja zakładowa na koniec 
września br. liczyła 657 towarzyszy, 
działających w 11 oddziałowych or- 
ganizacjach i 46 grupach partyjnych. 
Robotnicy stanowią 81,1 proc., a ko- 
biety 57,7 proc. ogółu członków par- 
Lii. Najliczniejszą grupę — 60,6 proc. 
— stanowią członkowie partii o sta- 
żu poniżej 15 lat. 


Referat Egzekutywy Komitetu Za- 
kładowego zawierał wnikliwą ocenę 
minionej kadencji, ale przede 
wszystkim skoncentrowany został na 
zadaniami. Uczestnicy dyskusji stara- 
li się dostarczyć odczowiedzi na pyta- 
nie, przy pomocy jakich form, metod 
i środków należy zadania realizować. 
Zadania te — jak podkreślano — 
uwzględniają najbardziej istotne 
problemy związane z efektywnością 
i skutecznością działań organizacji 
partyjnej, a także całą sferę społecz- 


Związkowcy polscy przygotowują się do największego forum związkowego jakim będzie rozpoczy- || no-gospodarczą zakładu. Problemy 
nające się za kilka dni il Zgromadzenie OPZZ. O roli związków zawodowych w życiu kraju, o szcze- || Praktowano łącznie — uznano bo- 


gólnych zadaniach członków partii w podnoszeniu ich społecznej rangi i autorytetu piszemy na str. 2.] ; ! 
Fot. Michał Kułakowski f Dokończenie na str. 5 


Przed II Zgromadzeniem OPZZ 


my a kilka dni rozpocznie się II 
Zgromadzenie Ogólnopol skiego 
łorożumienia Związków Zawo- 

dowych. Będzie ono wydarzeniem 

Goniosum dla wszystkich ludzi pra- 

cy w naszym kraju. Żsumauje do- 

świccszenia odrodzonego klasouego 
ruchu związkowego i ol.reśli jego 
zuciń.a na przyszłość. 

Csroczenie się związków zawodo- 
uych jest faktem spoleczno-poli= 
tyczny a 0 szczególnej doniosłości. 
Dokosa.o się ono w toku urzeczy- 
wisinian'a wytyczonej przez IX Na- 
dzwyczeiny Zjazd PEPR — w pełni 
poticierisonej s *wórczo rozwiniętej 
przez X Zjazd — linii porozumienia, 
walki, reform. Jest jedną z k!uczo- 
wych, ustrojowych płaszczyzn histo- 
rycznego procesu socjalistycznej od- 
nowy życia w naszym kraju. 

Odrodzony ruch związkowy wy- 
rósł w ostrej walce politycznej. 
W walce o socjclizm — przeciw wy- 
paczeniom. Z niezbywalnej: potrzeby 
łudzi pracy jaką była obrona robot- 
niczej wsrólnoty. W obronie praw 
i interesów ludzź pracy odrodzone 


związki zawodowe widzą swoje na- 
czelne zadanie. Dia wypełnienia tej 
powinności potrzebny jest silny, sa- 
morządny t niezależny ruch związ- 
kowy, uznający konstytucyjne zasa- 
dy socjulisiycznege państwa ś prze- 
wodnią rolę PZPR, zespalajgcy naj- 
Szersze. rzesze ludei pracy muast i 
WSL. 


Związki zawodowe są największą 
organizacją ludzi pracy w Polsce. 
Liczą dziś blisko 7 milionów 
czionków, wśród których najicz- 
niejszą, decydującą grupę stanowią 
robotnicy. Skupiają związki w 8wo- 
ich szeregach ludzi a różnych Świa- 
topoglącach i rodowodach, reprezen- 
tantów wszystkich nurtów związko- 
wych, które istniały w Polsce po 


sierpniu 1989 roku, ludzi jednoczą- 


cych się w poczuciu troski o pomyśl- 


'ność mszystkich polskich rodzin i 


przyszłość kraju. 

Z poczucia tej samej troski i od- 
powiedzialności za przyszłość Polski 
4 Polaków wyrosła myśl programo- 
wa X Zjazdu PZPR. Ruch związ- 
kowy ma do spełnienia wielką rolę 
w realizacji Uchwał X Zjazdu, w 
których zawarty jest program sku- 
tecznego przezwyciężania trudnych 
problemów naszej teraźniejszości, 
program  przyspieszonege marszu 
Polaków i Polski ku nowoczesności, 


'W interesie ludzi pracy 


dostatkowi, Życiu bogatemu w hRu- 
manistyczne wartości, wśród których 
rangę szczególną ma godność pra- 
cy. 


Jest to program adresowany do 


wszystkich ludzi pracy w naszym 
kraju, wymagający ich aktywnego 
udziału, twórczego wysilku na co 


„dzień. Świadomość tej prawdy z 


pewnością znajdzie pelne odbicie 
w obradach i postanowieniach II 


drodze 


charakteru, 


Zgremadzenia OPZZ w eodiennej 
pracy zawodowej ś społecznej nialżo- 
nowych rzesz związkowców. Na te; 
i dalsze umocnienie 
siły $ jedności ruchu związkowego, 
daisze pogłębienie jego kiasowego 
dalszy wzrost pozycjh 
w międzynarodowym ruchu zwiqz- 
kowym. Ważką rolę mają tu do 
spełnienia członkowie partii dzicła- 
jący w związkach zawodowych. 
„Stiny, autentyczny ruch zwiazxo- 
wy — podkreślił I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzels'i w refe- 


racie KC wygłoszonym na X Zje-- 
dzie parłińś — niezbędny jest kiasśie 
robotniczej, ludziom pracy, Poisce. 
Secjalistycznej ' władzy odpowiaca 
taki partner, który powie prawdę 
w oczy, skrytykuje, nawet zaprote- 
stuje, lecz będzie bronił takse in- 
teresów pańswła, troszczył Się e po- 
mnażanie dochodu narodowego, brał 
ma siebie ciężar wspólłodpowieazia.- . 
ności”. 


Z partyjnej 
inicjatywy. 


Pe X Zjeżdaie PZPIR w komite- 
tach i organizacjach podstawowych 
wiele jest przykładów inicjatyw, 
służących wzrostowi efektywneści 
pracy partyjnej. 

K4 w. Bielawskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. II Ar- 
mii Wojska Polskiego. woj. wałbrzy- 
skie, zoryanizował współzawodnict- 
wo grup partyjnych o tytuł „naj- 


lepszej grupy partyjnej w zakła- 


dzie”. Na zakończenie każdego mie- 
siąca wyniki współzawodnictwa po- 
dawane są w biuletynie KZ. Grupy 
ocenia się pod wzęiędem realizacji 
obowiązków statutowych oraz pobu- 
dzania wśród załogi inicjatyw spo- 
łecznych i produkcyjnych. W skład 
komisji oceniającej wchodzą człon- 
kowie egzekutywy KZ oraz I sck- 
retarze POP. Podsumowanie współ- 
zawodnictwa zaplanowano na %0 
maja 1987 r. 

W woł suwalskim 
oddziaływanie organizacji partyj- 
nych na środowiska, m.in. poprzez 
zapoznawanie bezpartyjnych  pra- 
cowników z działalnością POP. Na 
zebraniu POP w GS Węgorzewo 
zgloszono propozycję, aby każdy 


y 


zwiększa się. 


z człozków POP zapraszał swego 
bezpartyjnego ko:egę z najblicszczo 
stanowiska pracy, na zasadzie 
„przyjdź, posłuchaj, zobacz ce chce 
i ce proponwje partia”. Członkowie 
partii na zchraniach podejmują tak- 
wniosek jedncj z robotiic POP 
że inicjatywy produkcyjne, nn. na 
wniosek jeancj z robotnic POP w 
RSPK w Węcgorzewie  zaprozcno- 
wała podlać pracę w woine soboty 
dia posrawy zaopatrzenia rynku. 
Eszekutywa KZ w kepalui „Wa!- 
brzych” realizując postanowienia X 
Zjazdu o wzmocnieniu ro:i podsta- 
wowych ogniw parlii, zwię«szyła 
wprawnienia POP de rckome dowa- 
mia na stanowiską kierewnicze w 
kepalni. Przyczyniio się tło do za- 
ostrzenia kryteriów ocen pracowni- 
ków na wszystaich stanowiskach. 
Poczynając od lisiopada br. w wej. 
ke-ińskim przysaowano nową ftu 
formę pracv — dzień in(ermacji po- 
lityczncj „Dzońn' osczanizowany jest 
raz w miesiącu przez aklyw KMG 
i KZ, przekazuje się wówczas w zot- 
ganizowanej formie bieżącą infor- 
mację roiityczną. wewnątrzpartyjną 
i gospodarczą, udzie'a odnowiedzi na 
pytania, przeprowadza instruktaż w 
sprawie szkoienia partyjzego. 
Egzekutywa KW w Kaliszu npr2y- 


 jęła zasady i tryb ustalania i po- 


wierzania  ipdywidualnych  zadzń 
partyjnych w wojewódzkiej orzan:- 


zacji. Każdy członek członek partii 
na temat powierzonezo zadania bę- 
dzie się wypowiadał na zebraniu 
macierzystej POP i tutaj rozliczał 
z jego wykoLania. 


Słowo 
dotrzymane 


Komitety partyjne okrcsewe pod- 
sumewują efekty czynów predukcy j- 
nych £ zobewiązań społecznych, pod- 
jętych dla uczczenia X Zjazdu 
PZPR. Czyny organizacji partyjnych 
i załóg są wykonywane — a zebe- 
wiązania  detrzymywane. Obec'ie 
związkowcy podcjnują robewiązania 
dla  mczczenia II Zgromadzenia 
OPZZ. , 

POP w SKR Dziemiany, woj. 
gdańskie w czynie spoiecznym zmo- 
bilizowała załogę do modernizacji 
zakładowej kotłowni. Przystosowano 
piece do spalania trocin, za:egają- 
cych dotychczas w dużych ilościach 
składowisko zakładowe. 

WY wej. waibrzyskim do początków 
listobada w wy_iku czynów zjazdo- 
wych zaoszczędzono materiałów na 
kwotę ok. 22 mn zł i rozwinięto 
exsnort. Z inspiracji zakładowej or- 
£anizacji partyjnej Fabryka Wago- 
nów w Świdnicy uruchomiła pro- 
dukcję kontenerów na exsport. ZEM 
„Polmo” w tym mieście dostarczył 
ro.nictwu wyrobów i części zamien- 
nych na kwotę ponad 290 min zł. 
W czynie zjazdowym uczestniczą 
żołnierze, którzy w województwie 
zasadzili 6 ha lasu. ufundowa:i 8 
książeczki mieszkaniowe dia wYycho- 
wanków domu dziecka w Kłedzku 
iprzekazali I mn z! na dom dziecka 
w Bystrzycy Górnej. 


6 WSKRÓCIE © W SKRÓCIE © WSKRÓCIE © 


© IRCh w woj. ostrołęckim skon- 
trolowała pracę jednostek świadcza- 
eych usługi dia społeczeństwa. Na 
podstawie ankiety przeprowadzonej 
wśród organizacji partyjnych i załóg 
w 25 zakładach określono w pięciu 
miastach 29 jednostek, 
często typowanych przcz załozi do 
kontroli. Szczególną uwagę zwróco- 
mo na pracę administracji domów 
mieszkalnych, placówek pocztowych, 
zakładów usług RTY i napraw 
sprzętu gospodarstwa domowego. 


© KW w Opolu dla poszerzenia 
kontaktów instancji z ludźmi pracy, 


NE zyCcIE PARTII BA 


szczególnie 


organizuje co niiesizc (tzw. wyjizdo- 
wy srkretari>t KV, a co kuwzrtał 
— posiedze ic ezzckutywy KW w 
terenie. Pizej wsjazdowym posie- 
dzeniem sckretariatu KW w paź 
dzierniku odwicdzono 18 znaczących 
zakładów pracy, określając wnioski 
do załacwienia przez wojewódzkie 
i ioka'ne władze rartlyjne i admi- 
nistracyjne. Ideą tej formy pracy 
jest, „aby ludzie widzieli parlię 
w działaniu, a nie za Łivrkiem”. 


"© Czionzowie eczekutywy KW w 
Białymstoka odwiedzi'i w paździer- 
Biku 10 zakładów pracy, w tym „Fa- 


sty”, „Eirunę”, Fabrykę Przyrządów 
i Uchwytów, „Uniśrc-Fiazet", „Pa- 
smanię”. Przedwszutowano Z za:sop'a- 
ini nurtujące je rrooemy. wnioski 
przeanaiizuije w rovoczym trybie eg- 
zekutywa KW. 


© KW w Szczecinie rainspirował 
przegiąd warunków  socjalnobyto- 
wych we wszystkich zakiadach pra- 
cy województwa w II połowie listo- 
pada br. W biiszo 350 zakładach 
uznanych za szczego” nie waż e prze- 
gadu dokonają zesroiy partvino- 
-spoleczne powolane przez instancie 
partyjne siopnia podstawowego, w 


Zrealizowały już znaczią część 
zjazdowych zobowiązan załogi i or- 
ganizacje partyjne w woj sierade- 
kim. Załoga „IWólczanki* wyprodu- 
kowała dodatkowo 4,6 tys. koszui 
wartości 5 min zł. Pracownicy 
„Zwoltexu” w Zduńńskiej Wełż wy- 
konali dodatkową produkcję warte- 
ści 6,5 mina zł, a „Orzaniki-Argea" 
— wartości 1,2 min zł. Załoga ŁZZEC 
w Lasku wykonała dodatkowo 5U 
tys. sztuk cegły. W czynach wyre- 
montowano wie!e dróg, w czym 
uczestniczyły POP m.in. w reja::e 
Poddębie. 


„.Kontynuowany jest ególnoweje- 
wódzki zjasdowy czyn mieszkańców 
wej. płockiege, założony obecnie do 
końca br. podsumowano wyniki uzy- 
skane we wrześniu br. kiedy w pra- 
cach społecznych uczestniczyło 19 
tys. obywałeli. Wykonywano zadania 
produkcyjse, min. w FMŻ, „Połam” 
Gostynin, KPB Kutne, remontoewano 
drogi, budowano przedszkoła. 
wszystkie placówki słusby zdrowia 
zorganizowały „białe niedzieie". O- 
gółem wartość prac wyniosią w CZzy- 
nie srołecznym 74 m!n zł, a pro- 
dukcyjnym — 10 min zł. 


Dla paparcia II Zgr»madzenia 
OPZZ związkewcy w ZOZ Ostrełęka 
zorganizowali „białą niedzicę” w 
gminie Krzynowłoga Mała. Przeba- 
Gano i udzielone porad 365 nacjen- 
tom. Na ape! organizacji zwiąż<owej 
załoga Przasnyskicge Przcedsiębiersi - 
wa Budowlanege o iniesiąc SKTÓC: 
termin wykonania bloku mieszka- 
niowego na osiedlu „Oriik”. Załcza 
ZPD w Czarnej Bilalostockiej z oka- 
zji II Zgromadzenia OPZZ wy*pro- 
dukuje ponad 160 m sześc. tarcicy 
oraz uporządkuje teren zukiidu. 
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pozostałych przegiąd  zrcajizywany 
jest siłami zakładów w tsŁ:e sa- 
mokontroli. 


© W Białej Pedlaskiej odbtło s*+ 
wojewódzkie seminarium ra fiemat 
atestacji stanowisk pracy. lloświsd- 
czeniami podzielili się towarzysze 
zPZL WZM w Warszawie, kióry l0 
zakład służy doświadczeniem war- 
szawskiej organizacji partyjnej iawo 
jeden z pilotujących w zakre-::e a'e- 
stacji. W Koninie zosopoły €x. 
stacji powołane już w posad 3a 
przedsiębierstwach, czyli ponud w 
proc. zakładów w miescie. 
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| Rozpoczynają się zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
| POP. Toczy się na nich dyskusja o tym, co udało się do- 
,  konać w środowisku w kończącej się kadencji, co i jak 
| trzeba zrobić w nowej kadencji. 


Zadaniem POP jest dokonanie na 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
obiektywnej oceny osiągniętych re- 
zultatów pracy partyjnej. POP po- 
winny rzetelnie, krytycznie ocenić 
realizację uchwał własnych i nad- 
rzędnych. Powinny zwłaszcza wnik- 
liwie odpowiedzieć na pytanie o 
przyczyny niepowodzeń, braku kon- 
sekwencji i skuteczności w działa- 
niu, niezadowalającej pozycji POP 
w swoim środowisku, niedostatecz- 
nego jej wpływu na działalność go- 
spodarczą zakładu na postęp 
w oszczędzaniu materiałów i surow- 
ców, na wprowadzanie nowocze- 
snych technologii produkcji, na roz- 
ziew między wzrostem płac i wzro» 
stem wydajności pracy; na funkcjo» 
nowanie instytucji, na umocnienie 
socjalistycnych stosunków  zwśród 
pracowników. 

POP muszą szczególnie wnikliwie 
policzyć siły, jakimi pracują, ocenić 
postawy swych członków, dociec 
przyczyn bierności nieaktywnych to- 
warzyszy, określić rezerwy tkwiące 
w samej POP. Ten bilans dokonań, 
niedostatków i rezerw jest warun- 
kiem koniecznym dobrego zaprogra- 
mowania pracy partyjnej na najbliż- 
szą kadencję. 

W toku przygotowań do zebrania 
sprawodawczo-wyborczego cała 
POP powinna uświadomić sobie 
szczególną wagę jej działalności pro- 
gramowej. Z ocen etapu rozwoju 
kraju i charakterystyki obecnej sy- 
tuacji społeczno-politycznej i gospo- 
darczej — przyjętych przeź X Zjazd 
— wynika, że organizacje partyjne 
mają już za sobą etap działalności 
nieplanowej. 

W warunkach ostrej, bezpośred- 
niej walki politycznej trudno było 
planować działania, przewidywać 
kiedy, co i jak POP będzie musiała 
zrobić. Powodowało to pewien chaos 
w -pracy partyjnej, rozdrabnianie sił, 

koncentrowanie mocy realizacyjnych 
na sprawach. doraźnych, nerwowość 
i brak rytmiczności w pracy, wysoką 
aktywność części członków POP i 
brak możliwości 
nia” pozostałych. 

Kampania sprawozdawczo-wybor= 


cza na szczeblu POP jest najlepszą 
okazją do zapoczątkowania okresu 
efektywnego 
barier — i na tej drodze powszech- 
nego potwierdzania, że podstawowe 
organizacje partyjne mogą być siłą 
sprawczą postępu 
nowoczesnego myślenia o sposobie 


przełamywania tych 


gospodarczego, 


organizacji produkcji, skutecznej 


realizacji zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej w środowisku. 


Linia X Zjazdu, zakładająca 


umocnienie roli POP w partii i jej 


Roman Sroczyński jest star- 
szysrn imspektorem w Wydziale 
Polityczno-Organizacyjnym KC 
PZPR. |. . 


„zagospodarowa- . 
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pozycji w Środowisku oraz służące 
temu nowe zapisy w Statucie PZPR 
nie mogą pozostawać na papierze. 
Ich aktywne i pełne wykorzystanie 
i wdrożenie jest najważniejszym za- 
daniem POP w kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej. Działania temu 
służące muszą być zapisane w 
uchwale programowej każdej orga- 
nizacji partyjnej. 


W prograniowaniu pracy partyjnej 
na wszystkich szczebiach potrzebny 
jest realizm. Realistyczne poaejście 
do tworzenia programu pracy POP 
nakazuje liczyć się z tym, że nie jcst 


ROMAN SROCZYŃSKI 


możliwe trafne prognozowanie już 
dziś szczegółowych działań w ostat- 
nich latach wydłużonej, pięcioletniej 
kadencji władz POP. Decyduje o 
tym szybkie tempo zmian we 
wszystkich dziedzinach życia spo- 
łeczno-gospodarczego, z jakim mamy 
i będziemy mieć do czynienia. Dla- 
tego przyjmując swoje uchwały pro- 
gramowe POP muszą mieć świado- 
mość konieczności ich uzupełnienia 
i konkretyzowania w toku kadencji. 
Świadomość ta nie zwalnia jednak 
żadnej POP od rzetelnego, niepro- 
wizorycznego wywiązania się z obo- 
wiązku programowania swej działal- 
ności. 


Przystępując do przygotowania 
projektu uchwały programowej POP 
powinna zadać sobie pytanie o to, 
jakie są źródła programowania. Sta- 
tut PZPR stanowi, że „podstawowe 
organizacje partyjne samodzielnie 
programują swoją pracę” (punkt 68 
Statutu). Zapis ten podnosi rangę 
POP w partii, gwarantuje im prawo 
do samodzielnego opracowania i 
przyjęcia uchwały programowej, do 
realnego zbilansowania zadań i moż- 
liwości realizacyjnych, do samo- 
dzielnej oceny własnej roli w śŚro- 
dowisku, do wykorzystania wszyst- 
kich uprawnień statutowych i prze- 
pisów prawa państwowego dla pod- 
jęcia inicjatyw partyjnych, wyzwa- 


lania 4 organizowania aktywności 
załóg. 

Samodzielność programowa POP 
w partii  marksistowsko-leninow- 
skiej nowego typu nie może jednak 
oznaczać prawa do podejmowania 
przez nie uchwał odrębnych lub 
sprzecznych z linią i postanowienia- 
mi władz partyjnych. Jednolitość 
programowa partii jest . ważnym 
składnikiem i warunkiem jedności 
partii. Dlatego w dalszym ciągu 68 
punktu Statutu zapisane jest, że 
w programowaniu swej pracy POP 
„kierują się uchwałami zjazdu, Ko- 
mitetu Centralnego i nadrzędnych 
komitetów”. Zapis ten oznacza, że 
przystępując do tworzenia swej 
uchwały POP ma obowiązek prze- 
analizowania uchwał X Zjazdu, II 
Plenum KC, niedawno zakończonych 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych szczebla wojewódzkiego, 
gminnego, miejskiego i dzielnicowe- 
go oraz zakładowego. 

Warunkiem dobrego programowa- 
nia jest także zapewnienie ciągłości 
pracy partyjnej, wyrażającej się 


"w kontynuowaniu realizacji głów- 


nych, strategicznych postanowień 
władz partyjnych poprzedniej ka- 
dencji. Wiele np. zadań postawio- 
nych przez XVI Plenum KC ma taki 
charakter i w zakresie każdego z 
nich można i należy jeszcze wiele 
zrobić w zakładach i środowiskach, 
zwlaszcza robolniczych, 


Jaki powinien być stosunek pod- 
stawowych organizacji partyjnych 
do tych dokumentów? Jaką rolę po- 
winny one spełnić w procesie pro- 
gramowania pracy POP? Jak prak- 
tycznie wykorzystać zawarte w nich 
oceny, zasady, kierunki działań, 


"konkretne zadanta oraz mechanizmy 


działalności i funkcjonowania partii? 


Co jest dla POP obowiązkowe, co 


jest ogólną inspiracją, a co można 
pominąć? Jak formułować zapisy 
uchwały programowej POP? 

Te pytania powinny na co dzień 
pozostawać w polu myślenia egze- 
kutywy POP, jej aktywu i wszyst- 
kich członków. Odpowiedź na nie 
w każdej konkretnej POP nie jest 
prosta i wymaga dużego wysiłku in- 
telektualnego. Chodzi bowiem o to, 
by — po pierwsze — wziąć na siebie 
maksymalnie duży obowiązek w re- 
alizacji uchwał X Zjazdu, ponieważ 
„podstawowe organizacje partyjne 
ponoszą przed partią odpowiedzial- 
ność za realizację uchwał zjazdu 
i programu PZPR” (punkt 65 Sta- 
tutu), oraz — po drugie — nie sta- 
wiać sobie zadań ponad siły, nie- 
możliwych do realizacji. 

Dokumenty X Zjazdu — „Program 
PZPR” i Uchwała — zawierają oce- 
ny, kierunki i zadania dla całej par- 
tii i społeczeństwa, dla wszystkich 
organów władzy państwowej, dla 
całych dziedzin życia społeczno-go- 


spodarczego kraju. Z tego względu 
zapisy tych dokumentów w znacznej 
części dokonane zostały w języku 
ogólnym. POP działa natomiast w 
konkretnym, na ogół niewielkim 
środowisku. Zadaniem POP jest 
przygotowanie i przyjęcie uchwały 
zapisanej w języku konkretów — 
zadaniowych, bardzo prostych i ja- 
snych postanowień. 

Jeśli dla przykładu, uchwała zjaz- 
dowa mówi o konieczności zapew- 
nienia wzrostu zdolności eksporto- 
wych naszej gospodarki, to takie 
sformułowanie zadania dopuszczalne 
jest jedynie w tym dokumencie pro- 
gramowym. POP w zakładach pro- 
dukcyjnych i jednostkach zaplecza 
naukowo-technicznego przemysłu 
powinny natomiast zaplanować takie 
inicjatywy, formy inspirowania 
przemian w przedsiębiorstwie, kon- 
kretne zadania dla członków pracu- 
jących w poszczególnych ogniwach 
organizacyjnych, by przedsiębiorst- 
wo praktycznie przyczyniło się do 
realizacji zadania związanego ze 
wzrostem eksportu. 

Innym przykładem może być sta- 
nowisko X Zjazdu w sprawie samo- 
rządu załóg. Partia na Zjeździe za- 
deklarowała po raz kolejny, że jest 
rzecznikiem umacniania pozycji i 
roli samorządu jako trwałej insty- 
tucji ' demokracji socjalistycznej. 
Tymczasem niemało jest przedsię- 
biorstw, w których samorząd nie 


wykorzystuje wszystkich  ustawo- 
wych uprawnień, nie pełni roli rze- 
czywistego współgospodarza zakła- 
du. W uchwale POP należy sformu- 
łować zadania służące umocnieniu 
nie samorządności w ogóle, ale kon- 
kretnego samorządu w konkretnym 
przedsiębiorstwie. 


Z przytoczonych przykładów wy- 
nika, że analiza dokumentów zjaz- 
dowych dla potrzeb programowania 
pracy POP powinna być prowadzona 
w pierwszym rzędzie pod kątem 
przeniesienia na teren zakładu i 
instytucji tych zadań, które zaadre- 
sowane zostały przez X Zjazd do ca- 
łej partii. Sprawą POP jest okre- 
ślenie w jakim zakresie, w jakich 
formach, jakimi siłami i w jakich 
terminach będą one realizowane 
przez POP. 


Praca POP powinna służyć postę- 
powi we wszystkich dziedzinach ży- 
cia kraju. Jednakże na skutek uwa- 
runkowań wewnętrznych i zewnęt- 
rznych społeczne oczekiwania wiążą 
się przede wszystkim z rozwojem 
gospodarczym. Dlatego szczególnie 
ważne jest, by POP — i to nie tylko 
te, które działają w zakładach prze- 
mysłowych — szczególnie duży wy- 
siłek skoncentrowały na zaprogra- 
mor'vaniu działań służących podnie- 
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Jak programować pracę Pi 


Dokończenie ze str. 3 


sieniu efektywności gospodarowa- 
nia. 

W toku kampanii każda POP po- 
winna wypracować stanowisko par- 
tyjne w tej sprawie — tzn. ustalić 
konkretnie, co w zakładzie trzeba 
zrobić, by produkować więcej, lepiej, 
nowocześniej i taniej, jak wprowa- 
dzić postęp techniczny i organizacy j- 
ny, eliminować biurokratyczne ba- 
riery, wykorzystać kwalifikacje pra- 
cowników, zapewnić rytmikę zao- 
patrzenia materiałowego, zapobiegać 
marnotrawstwu, zwiększać produk- 
cyjną rolę robotników, stosować 
bodźce ekonomiczne oraz moralne 
i — wreszcie — sprawiedliwie opła- 
cać pracę, wiązać płace z wynikami 
pracy. 

, Programując działania w tym za- 
kresie POP musi przestrzegać zasa- 
dy niewyręczania służb i jednostek 
erganizacyjnych zakładu, niezastę- 
powania dyrekcji i administracji. 
POP powinna wypracować formy 
i maechanizmy oddziaływania poli- 
tycznego na funkcjonowanie orga- 
pizmu zakładowego. Oznacza to 
określenie zadań dla członków partii 
jako pracowników i jako działaczy 
społeczno-politycznych: w związkach 
zawodowych, w organach samorzą- 
du, w organizacji młodzieżowej, 
technicznej, w administracji i dy- 
rekcji zakładu. Oznacza to także na- 
łożenie na nich obowiązku przeko- 
nywania i pozyskiwania dla reali- 
zacji tych zadań bezpartyjnych ko- 
legów na stanowiskach pracy i 
w ogniwach demokracji zakłado- 
wej. | ie 

Analogicznie programować swoje 
zadania powinny pódstawowe orga- 
nizacje partyjne działające w innych 
środowiskach — na wsi, w placów- 
kach naukowych i oświatowych, 
w handlu i usługach, w administ- 
racji państwowej i jednostkach ob- 
sługi obywateli. Z uchwał zjazdu 
i konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych powinny one wyselekcjonować 
przede wszystkim te zadania. które 
służą umacnianiu socjalistycznego 
charakteru środowisk ich działa- 
nia. 

Wszystkie POP, niezależnie od ich 
środowiskowej specyfiki, powinny u- 
względnić w programowaniu swej 
pracy wszystkie statutowe obowiązki 
1 uprawnienia podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Wzrosły one 
w wyniku wprowadzonych przez 
X Zjazd uzupełnień i poprawek 
w Statucie PZPR. Potrzebne jest 
więc dokonanie szczegółowej analizy 
zapisów statutowych, zastanowienie 
się, jak wykorzystać w praktyce wy- 
sokie uprawnienia ł jak wykonać 
zobowiązania. 


Między innymi w uchwale powin- 
no znaleźć odbicie myślenie w ka- 
tegoriach konkretnych zadań o tym, 
jak w praktyce „zajmować stanowi- 
sko we wszystkich ważnych spra- 
wach politycznych społecznych i go- 
spodarczych środowiska” (punkt 65 
Statutu), by zapobłegać napięciom, 
złym wynikom gospodarowania, ob- 
jawom niezadowolenia  pracowni- 
ków, a jednocześnie zapewnić rea- 
lizację interesów ogólnospołecznych. 
Mądrego i aktywnego postępowania 
POP wymagają także ich zwiększo- 
ne uprawnienia w polityce kadro- 
wej. 

Zebranie sprawozdawczo-wybor- 
cze w swej uchwale powinno także 
przyjąć zadania w zakresie realizacji 
zapisów statutowych, dotyczących 
życia wewnątrzparty jnego, w tym m, 
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in. rozwoju szeregów PZPR, pracy 
z kandydatami, occny pracy zuawu- 
dowej i postaw czionków POP itd. 

Ważne miejsce w programie po- 
winny zuałeźć zadania w zakresie 
pracy ideowo-politycznej POP. 
Szkolenie partyjne, prowadzone Si- 
łami aktiywu POP i z pomocą lek- 
torów i kadry kicrowniczej, powinno 
służyć wzrostowi umicjętności sto- 
sowania zasąd marksizmu-leninizmu 
do rozumienia bieżących zjawisk ży- 
cia spolecznego i  Eospodarczego. 
W jego toku uczestnicy szkolenia 
powinni pogłębiać swoją świado- 
mość polityczną, umieć trafnie roz- 
różnić, co w konkretnym zakładzie 
jest istotą interesu robotników i łu- 
dzi pracy, co prowadzi do realizacji 
ich potrzeb, co służy umacnianiu So- 
cjalistycznego charakteru przedsię- 
biorstwa, a co — mimo, że nieraz 
atrakcyjne — w dłuższej perspek- 
tywie może okazać się niekorzystne 
dla realizacji politycznych i ekono- 
micznych interesów Klasy robotni- 
czej. 

W programie POP powinna okre- 
ślić zadania dotyczące zapocnawania 
swoich członków z treścią uchwał 
władz partyjnych. W przeszłości, jak 
to podkreśla uchwała X Zjazdu, 
znajomość uchwał zjazdów, Komite- 
tu Centralnego i komitetów niższego 
szczebla często była słaba. Ograni- 
czało to jednolitość pracy podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Zada- 


nia POP w tym zakresie powinny 


stanowić system zbiorowych i- in- 
dywidualnych form zapoznania się 


z uchwałami i konkretyzowania na 


ich podstawie planów własnej pracy, 
umiejętnego decydowania co w 
świetle ich postanowień należy zro- 
bić w środowisku. | 22 

(Działalność ideowo-wychowawcza 


"nie może ozranicz3ć się do kręgu 


członków POP. POP powinna stać 
się ośrodkiem życia tntelektualno- 
„politycznego w zakładzie lub insty- 
tucji. Wiedza uzyskana na forum 
POP powinna być wnoszona do 
świadomości bezpartyjnych. W u- 
chwale programowej POP należy 
określić zadania w tej dziedzinie. 


Ważną przesłanką budowania pro- 
gramu są problemy Środowiska. 
Można powiedzieć, że praktycznie 
nie ma jednakowych problemów 
środowiskowych czy jednakowej 
skali ich występowania nawet w 
dwu organizacjach partyjnych w 
tym samym zakładzie czy branży. 
Problemy więc są różne, a o ich zna- 
czeniu dla załogi i środowiska naj- 
lepiej wie sama POP. Jej członkowie 
tkwią w środowisku, wiedzą co ludzi 
boli, niepokoi, denerwuje. „To, co 
ludzi boli, musi boleć partię. Oto za- 
sadniczy warunek społecznego do 
nas zaufania” — stwierdza uchwała 
X Zjazdu. Jest to jedna z zasadni- 
czych wytycznych dla POP. Zawiera 
się w niej istota pełnienia przez 
POP służebnej roli wobec ludzi, 
wśród których działają. Ich potrzeby 
pracownicze, ludzkie 1 duchowe 
— stanowią pilną i ważną treść pro- 
gramów działania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. Trzeba więc 
wybrać bolączki i potrzeby nainil- 
niejsze, a przy tym daiące się szybko 
i skutecznie zrealizować. 

Dla formułowania zadań związa- 
nych z rozwiązywaniem problemów 
środowiskowych uchwały X Zjazdu 
mają znaczenie orientujące, są bu- 
solą określającą kierunek dążeń 
partii. Trzeba się nimi posiłkować 
zgodnie 2 tasadą, że zaspokajanie in- 
teresów partykularnych musi być ze- 
spolone z realizacją interesów ogól- 


p? 


nospołecznych. Wymaga to dużewo 
wysiłku  polityczno-organizatorskie- 
go członków POP, umiejętności roz- 
wiązywania rozbieżności dążeń lo- 
kalnych z celami ogółnymi, nierzad- 
ko pryncypialnego przeciwstawiania 
się silnym doraźnym dażeniom par- 
tykularnym. Najdobitniej widać to 
na przykładach wzrostu płac nieu- 
zasadnionego wzrostem wydajności 
pracy, lub przeznaczania zysków na 
premie kosztem odkładania fundu- 
szy na modernizację. 

Kolejnym ważnym źródłem inspi- 
racji programowej POP są wynisi 
powszechnych rozmów indywidua!- 
nych przed X Zjazdem. W ich toku 
zgłoszono wiele cennych ocen, opinii, 
wniosków i zobowiązań, które po- 
winny być uwzględnione w progra- 


mie działania POP. Wykorzystanie 


tego zasobu inspiracji jest koniecz- 
ne, jest to wręcz sprawa czystości 
sumienia partyjnego, gdyż nie wolno 
zmarnować zbiorowego wkładu 
członków partii w konstruktywne 
myślenie o doskonaleniu działalności 
i funkcjonowania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. 

Jak rozkładać zadania na 5 lat? 
Jaki stopień szczegółowości zastoso- 
wać? Wspomniano wyżej, iż na 
szczeblu POP nie da się szczegółowo 
przewidzieć zadań w dalszej per- 
spektywie. Dlatego wskazane jest 
przyjęcie następującej zasady: pier- 
wszy rok pracy partyjnej zaprogra- 
mowany zostaje szczegółowo, zada- 
nia na pierwszą połowę kadencji 
mają charakter kierunkowy, a na 
drugą — problemowy. Druga i trzecia 
perspektywa czasowa uzależniona 
est m. in. od sposobu i tempa wdra- 

nia drugiego etapu reformy gospo- 


darczej. Przyjęcie wariantu działań 


uzgodnionego ze społeczeństwem w 
drodze konsultacji, które — zgodnie 
z uchwałą X Zjazdu — odbędą się 
w 1987 roku, zadecyduje o tym, jakie 
zadania staną przed POP. 

zaproponowany sposób programo- 
wania znajduje także uzasadnienie 
w rozwiązaniach statutowych. Co- 
roczne zebrania sprawozdawcze POP 
pozwołą nie tylko ocenić wyniki re- 
alizacji zadań przypadających na 
okres między tymi zebraniami, ale 
także sprecyzować zadania na okres 
do następnego zebrania. Zebrania te 
będą więc miały charakter kontrol- 
no-programujący, pozwalający na 
bieżąco regulować i ukonkretnić 
pracę partyjną. 

Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza powinna zamykać okres nierów- 
nomiernej aktywności członków 
POP. Na ten problem zwróciło uwa- 
gę XX Plenum KC, a X Zjazd uznał 
go za jedną z przyczyn niedostatków 
w pracy POP. Dlatego w progra- 
mach pracy POP powinny znaleźć 
się zapisy służące aktywizacji bier- 
nych członków POP. Najskuteczniej 
służyć temu będą indywidualne i 
grupowe zadania partyjne, jednakże 
pod warunkiem ścisłego ich powią- 
zania z działalnością całej POP. 


Jak tworzyć uchwałę programo- 
wą? Kto ma to zrobić? Gdzie udać 
się po radę i pomoc? Należy przyjąć, 
że nie ma zbyt wielu dobrych wzor- 
ców. Po raz pierwszy przecież POP 
przystępują do programowania swej 
pracy na 5-letnią kadencję. Każda 
POP ma pewne doświadczenia w 
przyjmowaniu planów swej pracy. 
Nie mogą one jednak być powielone, 
gdyż Uchwała X Zjazdu zobowiązuje 
do podniesienia na wyższy poziom 
programotwórczej działalności POP. 

Można jednak wskazać kilka wa- 
runków, którym powinna odpowia- 


dać dobra uchwała zebrania spra- 
wozdawczo-wyborczego. Po pierwsze 
— zapisy muszą być konkretne | ja- 
sne, czytelne dla tych, którzy będą 
je realizować i dla tych, których do 
realizacji POP będą stopniowo przy- 
ciągać. Po drugie — należy określić 
odpowiedzialnego lub odpowied zial- 
nych za realizację, termin wvykona- 
nia lub częściowej realizacji oraz 
formę kontroli. W celu podniesienia 
rangi władczych funkcji zebrania 
partyjnego, rzeczowa, pry::cyrialna 
ocena na zebraniu powinna być naj- 
szerzej stosowaną formą Kontroli. Po 
trzecie — przed zebraniem sprawoz- 
dawczo-wyborczym należy przepro- 
wadzić odpowiednie konsultacje 
projektów uchwał wśród członków 
partii, wśród bezpartyjnych, zwłasz- 
cza robotników cieszących się auto- 
rytetem w środowisku. Warto rów- 
nież zasięgnąć opinii członków ko- 
mitetów partyjnych współpracują- 
cych na co dzień z POP, zwłaszcza 
tych, którzy uczestniczyli w zespo- 
łach przeprowadzających rozimowy 
indywidualne. Dla przygotowania 
projektu i przeprowadzenia konsul- 
tacji należy powołać zespół roboczy, 
złożony zarówno z doświadczonych 
jak i młodych stażem członków par- 
tii, szeroko włączyć tych, którzy 
zgłosili najcenniejsze uwagi w toku 
rozmów indywidualnych. 

Na zebraniu sprawozdawczo-wy- 
borczym ważnym zadaniem I Sek- 
retarza i egzekutywy jest stworzenie 
klimatu sprzyjającego szczerej, 
pryncypiałnej ocenie, konstruktyw- 


uczestnicy dyskusji byli także ci 
członkowie POP, którzy z różnych 
przyczyn  przejawiali dotychczas 
bierną postawę. Twórcze uwagi | 
propozycje powinny być uwzględ- 
nione w uchwale. - : 

Celem kampanii sprawozdawezo- 
-wyborczej jest także wyrównanie 
dysproporcji w poziomie i skutecz- 
ności pracy poszczególnych POP. 


„zadaniem komitetów stopnia pod- 


stawowego jest udzielanie słabszym 
POP pomocy w przygotowaniu ze- 
brania sprawozdawczo-wyborczego | 
projektu progrannui działań. Zgodnie 
ze wskazaniami XX Plenum KC na- 
leży do nich skierować doświadczo- 
ny, nowatorsko myślący aktyw, do- 
starczyć niezbędne materiały i ia- 
formacje. 

Pełnienie służebnej i przewodniej 
rodi POP w środowisku wymaga, by 
treści £ postanowienia uchwały pro- 
gramowej stały się przedmiotem 
pracy politycznej członków partii we 
wszystkich zorganizowanych  pod- 
miotach Życia społeczno-gospodar- 
czego zakładu. Trzeba doprowadzić 
do szerokiego, wnikliwego przedy- 
skutowania uchwały POP w orga- 
nizacji związkowej, w kole związku 
młodzieży, w organie samorządu 
pracowniczego, w dyrekcji i admi- 
nistracji, w zakładowych komórkach 
organizacji technicznych. Zadaniem 
członków partii w tych ogniwach 
jest wyjaśnienie i przekonanie do 
celowości podjętych działań, dopro- 
wadzenie do szerokiego udziału całej 
załogi i środowiska w ich realiza- 
cji. 

Zadania stojące przed POP w za- 
kresie programowania własnej dzia- 
łalności są poważne i odpowiedzial- 
ne. Nie mogą więc być potraktowane 
formalnie, schematycznie i tradycyj- 
nie. Duże zaangażowanie POP w. 
pracę programową jest warunkiem 
wykonania postanowień X Zjazdu, 
który w uchwale stwierdził: „Taka 
siła partii — jakie podstawowe or- 
ganizacje partyjne”. Można by do- 
dać, że takie będą podstawowe or- 
ganizacje partyjne, jaki program 
swej pracy potrafią wypracować | 
zrealizować. 


ROMAN ŚROCZYŃSKI 
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Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


Dołiończenie ze str. I 


wiem, że kompleksowe podejście 
daje gwarancje bardziej wszech- 
stronnego i wnikliwszegoe rozpozna 
nia zjawisk zasadniczych dla partyj- 
nego i gospodarczega działania. Był 
to istotny walor aarówne referatu 
jak i dyskusji. 

Inny walor wiąże się » krytycz- 
nym osądem własnej, codziennej 
pracy i to zarówme tej partyjnej jak 
i zawodowej. Towarzyszyły temu 
nader wartościowe próby szukania 
odpowiedzi na pytanie, co I jak ro- 
bić, aby eliminować niedomagania 
i zjawiska negatywne w zakładzie? 
Krytyczna refleksja — podkreślano 
— staje się ważną cechą kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, a szcze- 
gólnie cenna jest wtedy gdy zejdzie 
do OOP. Tam właśnie musi dokonać 
się to, co jest z punktu widzenia re- 


alizacji zadań najważniejsze: samok- 
rytyczne spojrzenie na własną pracę 
i samodzielne szukanie dróg jej po- 
prawy. 

Myślę, że nie przypadkiem w ob- 
radach konferencji na plan pierwszy 
wysunęła się sprawa reli, znaczenia 
i miejsca OOP oraz grup partyjnych 
w zakładzie. Jaki obraz wyłonił się 
z dyskusji? Czy można Jednoznacz- 
nie stwierdzić, że te podstawowe 
ogniwa pracują w Zakładach Lniar- 
skich w sposób cy? Otóż 
są wśród nich takie, które mają na 
swoim koncie już niemałe osłągnię- 
cia, ale są I takie, dia których po- 
stawione wyżej pytania te dopiero 
początek drogi. 

Na przykład OOP w Tkalni Gład- 
kiej osiągnęła najlepsze, wśród in- 
nych organizacji, rezultaty jeśli cho- 
dzi e przyjęcia nowyeh ezłonków 
partii. Mówiła o tym. m. in. Maria 
Walczak, pełniąca funkcję grupowej 
partyjnej w tejże orzanizacji. Z jej 
wypowiedzi wynika, że recepta na 
dobre wyniki jest prosta: pamiętać 
© podstawowej powinneści człenka 
partii — być stale wśród ludzi. 

Łatwo sformułować zasadę, trud- 
niej wcielać ją w życie. Niezbędne 
są: upór i systematyczność. Przeko- 
nanie to przebijała się w wielu wy- 
powiedziach. Znajduje również od- 
zwierciedlienie w praktyce działania 
grupy kierowanej przez M. Walczak. 
I tak, systematycznie raz w miesłą- 
cu, odbywają się zebrania grupy, na 
których m. in. omawią się poprzed- 
nio zgłoszone problemy i ocenia za- 
awansowanie przyjętych wniosków. 
Z reguły odbywa się ta przy udziale 
kierownictwa wydziału, a także bez- 
partyjnych pracowników. Można po- 
wiedzieć, że jest to swoista forma 
demokracji zakładowej. Wszyscy 
członkowie tej organizacji mają 
przydzielone zadania partyjne. I są 
z nich rozliczani! 

Znacznie gorzej pod tym wzglę- 
dem dzieje się — jak oceniono 
w referacie KZ — w organizacji 
partyjnej w Przędzalni. Na złożoność 
występujących tamń problemów 
zwrócił uwagę I sekretarz tej OOP 
Henryk Czuba. Uznał, że przyczyn 
należy szukać głównie w niedostat- 
kach szeroke pojętej dyscypliny par- 
tyjnej, w postawach członków partii. 
A w;tiąda to najczęściej następu- 


jąco: „Czy wiecie — mówił H. Czuba 
-— kiedy kontakt członków partii 
z sekretarzem jest najbardziej 
żywy? W dniu zebrania. Są wtedy 
telefony, rozmowy, wyjaśnienia, jaki 
te nawał różnorodnych zajęć i nie- 
szczęść spadło tege dnia na naszych 
towarzyszy; wszystko to uniemożli- 
wia im być na zebraniu czy też 
szkoleniu. Podkreślam: być a nie 
uczestniczyć”. 

Egzekutywa OOP stara się wpły- 
nąć na poprawę sytuacji m. in. po- 
przez rozmowy indywidualne z bier- 
nymi członkami partii, sięgając nie- 
kiedy do środków ostatecznych — 
skreśleń. Jednakże winy za ten stan 
—— stwierdził samokrytycznie HR. 
Czuba — należy również szukać 
w źle przygotowanych zebraniach, 
często nieciekawych, nudnych. Na- 
leży je zdecydowanie odformalizo- 
wać. 


_ Zastanawiamy się jak budować 
nasz autorytet? — kontynuował 
mówca — Nie przez nakazy i po- 
lecenia odgórne, lecz przez żmudną, 
codzienną pracę. Ten drugi sposób 
jest lepszy, choć trudniejszy. Ocenia 
nas się przecież według tego co ro- 


 bimy i co możemy zrobić w zakła- 


dzie. Zwracam się więc do kierow- 
nictwa zakładu, resortu. Traktujcie 
wnioski źgłaszane do was jako spra- 
wy ważne. Nawet pozornie błaha 
sprawa w skali wydziału czy fab- 
ryki, może być najważniejszą „dla 
osób, które ją zgłaszają. z 

Jak OOP spełniają swoje statuto- 
we powinności? Czy dostateczna jest 
ich aktywność, zarówno w kształto- 
waniu jak i przenoszeniu opinii, 
uwag ż wniosków załogi? Czy ich 
inicjatywy są skuteczne? Oto pyta- 
nia, wokół których skoncentrowała 
zwoją wypowiedź m. in. Malgorzata 
Koziarska, I sekretarz OOP Wydzia- 
łu Wykańczalni. Opinie odniosła do 
działania najniższego ogniwa — gru- 


py partyjnej, podkreślając, że w mi- 
jającej kadencji był to główny kie- 
runek działalności OOP, Chodziło 
o to, aby poprzez właściwe ukierun- 
kowanie pracy pobudzić aktywność 
grup, nadać im właściwą role, rangę 
i miejsce; aby to co jest zapisane 
w statucie stało się rzeczywisto- 
ścią. 

Czy udało się to zrealizować? 
Oczywiście nie w pełni. Ale są pew- 
ne osiągnięcia. Przede wszystkim, 
regularne i ciekawsze zebrania, 


znaczny wzrost frekwencji na nich j 


a także egzekwowanie terminowe 
realizacji wniosków. Do tej ostatniej 
sprawy, a więc wniosków, w Wy- 
dziale  Wykańczalni przywiązują 
bardzo dużą wagę. Traktują to jake 
swcgo rodzaju probierz skuteczności, 
co w ostatecznym rachunku decy- 
duje przecież o autorytecie organi- 
zacji partyjnej. 


Zakłady Lniarskie w Żyrardowie: 


Nikt nie zastąpi POP 


Tak to ujęła M. Koziarska: „Tylko 
właściwe i terminowe rozliczenie 
wniosków mobilizuje członków par- 
tii do aktywnego uczestnictwa w 
pracach OOP. Podjęliśmy m. in. 
wniosek © kierowaniu zgłaszanych 
postulatów, problemów fmiennię do 
"zainteresowanych. Wpływa to na 
skuteczność w realizowaniu, Wyni- 
'ki są niezłe. Na .24 wnioski zgłoszone 
podczas zebrań — nie zrealizowano 
tylko 3. A trzeba zaznaczyć, że 
wnioski są głównie natury socjalno- 


/-bytowej, a więc żywotnie interesują . 


całą załogę”. . 

Problemem do głębszego podjęcia 
pozostaje ciągle sprawa przydziela- 
nia i rozliczania z zadań partyjnych. 
Nadal jest to słaby punkt w pracy 
zakładowej organizacji partyjnej. 


zastanawiano się więc nad formułą 
zadań zespołowych, jake bardziej 
odpowiadającą rozwiązywaniu nie- 
których probłemów w zakładzie. 
Z tą myślą OOP na Wydziale Wy-- 
kańczalni postawiła na pracę w gru- 


pach partyjnych. Uznano, iż ten kie- 
runek powinien być szerzej rozwi- 
jany. 

W obradach wiele uwagi poświę- 
cono też sprawie wzrosłu szeregów 
partyjnych, pozyskiwaniu nowych, 
wartościowych członków pattii, a 
zwłaszcza młodzieży. Proponowano, 
aby w harmonogramie pracy na 
przyszłą kadencję znalazł się zapis 
stanowiący, że każda grupa partyj- 
na, przygotuje do wstąpienia w po- 
czet kandydatów przynajmniej jed 
nege współtowarzysza pracy. 

Rozwój partii łączy się z pracą 
wśród młodzieży. W Zakładach 
Lniarskich działa organizacja ZSMP, 
zrzeszająca 380 członków, z których 
217? pracuje bezpośrednio w produk— 
cji. Chcemy — mówiła Elżbieta Pięt— 
ka — rozwijać ruch współzawodnic— 
twa pracy i angażować młodych 
w sprawy zakładu. Pragniemy po— 
zyskiwać dla partii wyróżniających 
się członków ZSMP, a dla społecz 
nych i produkcyjnych inicjatyw 
— miłodzież nie zrzeseoną. Trzeba 
jednak mieć na uwadze, że na sto- 
sunek ludzi młodych do tych inicja- 
tyw rzutują warunki pracy, sytuacja 
mieszkaniowa, a także po prostu te, 
co widzą w przedsiębiorstwie. 


Zużyty park maszynowy i brak 
nowoczesnych maszyn w produkcji, 
gdy jednocześnie od dłuższego czasu 
w magazynach zalegają nowe urzą- 
dzenia sprowadzone z zagranicy 
— powiedział — Ryszard Gzalak 
— Oto co bulwersuje i nie daje się 
pogodzić z kształtowaniem ethosu 
pracy, oto co hamuje i ogranicza 
skuteczność pracy  ideowo-wycho- 
wawczej... 

Otwarcie i krytycznie mówione 
więe oe tym, 66 debre. | co złe 
w Zakładach; ce już jest rozwiązy- 
wane, a czego de tej pery nie udałe 
się ruszyć z miejsca. Mająe świa- 
„domość dekonań poedkreślane 
„ mugsinoy zadawać. sobie sprawę, jak 
wiele pozostaje de zrobienia. Musi- 
my zrefermęwać sposób naszego 
myślenia, działania | postępowania. 
Będąc etwaztymi na sprawy dekucz- 
liwe dla zalegi, musimy być bardziej 
konsekwentni w rozliczaniu zadań. 


Ten sposób podejścia do partyl- 
nych obowiązków dobrze odzwier- 
ciedla kondycję polityczną i zamie- 
rzemia organizacji pastyjnej w Za- 


. kładach Lniarskich w Żyrardowie, 


MIROSŁAWA MACHURA 


Otwarcie t krytycznie mówiono o tym, co dobre i złe na zakładowej konferencji PZPR 


Fot. Tomasz Marciniak 
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Kampania sprawozdawczo-wyhorcza PZPR 


KIELGE: 
Program 
młodego pokolenia 


ANDRZEJ CUKROWSKI, 
wodzciczący ZW ZSMP Kielce. 


Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej widzi swoje miejsce w 
urzeczywistnieniu programu uchwa- 
lonego przez X Zjazd. Wszystko co 


prze- 


robimy dziś służyć ma przyszłości , 
Dlatego tak ważny jest dla nas pro- 
ces wychowania młodzieży w duchu. 
poszanowania państwa, zrozumienia 
idei socjalizmu, współuczestnictwa w. 


procesie przeobrażenia naszej rze- 
czywistości, przezwyciężania trudno- 
ści, kształtowania lepszego jutra. 


Choć pokonaliśmy kryzys politycz- - 
przezwyciężamy 
gospodarczego, . 


ny, stopniowo 

skutki załamania 
najtrudniej jest nam przełamać spo- 
łeczną nieufność, bierność, zobojęt- 
nienie, brak zainteresowania życiem 
społecznym i politycznym. I to za- 
danie przyjmujemy ze zrozumiałych 
względów jako organizacja ideowo- 


-wychowawcza młodych także na, 


siebie. To, czy uda się osiągnąć za- 


mierzone cele, zależy jednak nie tyl-" 


związku ale w 
zaangażowania 


ko od aktywistów 
szczególności od 


tii. 


- 


Nie może doczekać się wdrożenia: 


system technicznego wychowania 
młodzieży, z podziałem kompetencji 


na szkoły, zakłady pracy, organiza- ' 


cje społeczne. Dostrzegamy, że coraz 
mniej młodych ludzi z dyplomem 
technika czy inżyniera podejmuje 
pracę w biurach konstrukcyjnych 
i technologicznych. Coraz częściej 
szukają oni pracy w nadzorze lub 
bezpośrednio w produkcji. Otrzymują 
tam większe wynagrodzenie, ale czy 
wykorzystane są w ten sposób moż- 
liwości wyzwalania myśli twórczej? 
Mamy w rezultacie do czynienia ze 
spadkiem liczby miodych twórców, 
a co za tym idzie zgłaszanych przez 
nich wniosków racjonalizatorskich. 
€hcemy tej sprawie poświęcić szcze- 
gólną uwagę. 


Obecna sytuacja w budownictwie 
mieszkaniowym budzi nadal wiele 
zastrzeżeń i wywołuje społeczne 
niezadowolenie w środowisku muło- 
dzieży. Jak skutecznie przekonać do 
ustroju socjalistycznego tych, którzy 
na dach nad głową czekają mini- 
mum 10—12 lat? Nie ulega wątpli- 
wości, że przełamanie regresu w bu- 
downictwie 4 gospodarce mieszka- 
niowej wymaga podjęcia nadzwy- 
czajnych rozwiązań o charakterze 
organizacyjnym, prawnym i ekono- 
miczno-finansowym. 


Konsekwentnie wyrażaliśmy i wy- 


rażamy przekonanie, że w obecnych 
warunkach można w kraju budować 
szybciej i więcej mieszkań, szczegó!- 
nie w naszym województwie, boga- 


tym w surowce potrzebne do pro-. 


dukcji materiałów budowlanych. 
Niewykonywanie planów budownie- 


twa mieszkaniowego w znacznym. 


stopniu przekreśla najstarszą formę 


społecznego udziału w budownictwie, 
jaką jest patronat ZSMP nad bu-: 


downictwem. . 


Można zrozumieć nierealizowanie '| 
uchwał i decyzji w sprawie na przy- i 
kład programów telewizyjnych dla ; 
dzieci, ale nie sposób zrozumieć bra- :; 
ku wykonania postanowień Biura : 
Politycznego KC PZPR, wniosków 
i zaleceń Komitetu Rady Ministrów | 


ds. Młodzieży dotyczących intensy- 
fikacji pueewaiciwa mieszkaniowe- 
£o. 4%. 5 
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młodych, wszystkich członków par- 


[Gmina Biała Podlaska: 


JD; Zadania — 


a gminnej konferencji spra- 

wozdawczo-wyborczej PZPR w 

Białej Podlaskiej nie lękano się 
mówić konkretnie © niedociągnię- 
ciach we własnej pracy partyjnej. 
Dziwne tylko, że najmniej uwagi po- 
święcili tym problemom delegaci, 
a najwięcej towarzysze z kierownic- 
twa gminnej instancji... 

W bialskopodlaskiej gminnej or- 
ganizacji partyjnej istnieją 32 POP, 
do których należy 294 członków. 
W minionej kadencji przyjęto 32 
kandydatów, a 29 członków z róż- 
nych przyczyn odeszło. W 10 POP 
nie przyjęto żadnego kandydata (do- 
tyczy to zwłaszcza szkolnych orga- 
nizacji partyjnych, co budzi już 
szczególny niepokój). Na 42 sołectwa 


istniejące w gminie i 45 wsi pod- 


stawowe organizacje partyjne dzia- 
łają tylko w 18 wioskach. Wiele du- 
żych, aktywnych społecznie wsi 
znajduje się poza zasięgiem działal- 
ności PZPR. 

Niemałą winę za ten stan rzeczy 
ponoszą sekretarze POP i członko- 
wie KG. Agitacja za wstąpieniem do 
partii bywa traktowana często jako 
działalność w złym guście. W wy- 
niku takiej „subtelności” wielu ak- 
tywnych społecznie ludzi stoi z 
boku, a ci, którzy już decydują się 
poprosić o czerwoną legitymację, ro- 


bią to raczej po długich dyskusjach, 


toczonych z samym sobą niż na sku- 
tek mądrego oddziaływania partyj- 
nego aktywu. 

Poważny niepokój budzi niedosta- 
teczna liczba młodych ' wiekiem 
członków PZPR. Rozbudzenie spo- 
łecznej aktywności młodzieży to co 
prawda zadanie ZSMP i ZMW, ale 
organizacjom tym jest potrzebna po- 
moc bardziej doświadczonych życio- 
wo i politycznie członków PZPR. 


Czy na tę pomoc można jednak li- ' 


czyć w dzisiejszych realiach? Prze- 
cież starsi wiekiem, doświadczeni 
członkowie partii są na ogół rodzi- 
cami. I eo? Jak wychowują swoje 
dzieci, skoro te stają się coraz bar- 
dziej apolityczne? 

A może niechęć do działalności 
w partii bierze się u wielu ludzi 
z obserwacji życia? Człowiek przy- 


gląda się bacznie porządkom (czy - 


raczej — nieporządkom), jakie widzi 
wokół siebie i nachodzi go refleksja, 
że ta partia w gruncie rzeczy ma 
w wiosce niewiele do powiedzenia. 
Przeanalizujmy fakty. Ileż to razy 
zdarza się, że Urząd Gminy i inne 
instytucje, bądź przedsiębiorstwa nie 
konsultują z POP, ani nawet jej nie 
informują o decyzjach związanych 
z zagospodarowaniem gruntów, dzie- 
rżawą, przydziałem maszyn itp. 
Takie postępowanie nie przysparza 
autorytetu sekretarzowi POP. Czy 
sekretarz partii, która pełni kierow- 
iiczą rolę w państwie i przewodnią 
w społeczeństwie, musi dowiadywać 
się od sąsiadów a więc niejako przy- 
padkiem o podjętych decyzjach? 

A jak rozumieć powtarzające się 
skargi na ciągle te same niedociąg- 
mięcia? Dlaczego ludzie niezmiennie 
narzekają na przykład na złą jakość 
hleba, wędlin, wadliwe funkcjono- 


wanie wiejskich sklepów? Czy nie 


znaczy to, że przesyłanego przez in- 


stancję partyjną wniosku albo się 


chętnych? 


w ogóle nie załatwia, albo załatwia 
formalnie? 

Oczywiście, jest i druga strona meda- 
lu, czyli bierność, a co za tym idzie — 
słabość instancji Rminnej. Po rzetelnej 
analizie, mijającej kadencji, można 
stwierdzić, że prawie w ogóle nie dzia- 
łały komisje problemowe KG, że w. pIAa- 
cy instancji przeważała funkcja uchwa- 
łodawcza nad kontrolną. a uchwały były 
niekiedy pisane zbyt ogólnikowo, doty- 
czyły kllku problemów naraz, a wWYESz- 
cie... nie wszyscy członkowie KG dzia- 
łall w pełni odpowiedzialnie. Są na % 
dowody. bo czy towarzysz, Który za- 
miast w 14 uczestniczył tylko w 4-6 al- 
bo 7 posiedzeniach Komitetu Gminnego 
(nie usprawiedliwiając się w ofkóle) mógł 
dbać należycie o sprawy partii. «miny, 
wioski. sprawy indywidualnych osób? 

Może jednak starczy tej krytyki. 
Krytyki przedstawionej w referacie 
ustępującego I sekretarza KG w 
Białej Podlaskiej — Wiesława Czajki 
oraz w sprawozdaniu przewodniczą- 
cego dotychczasowej Gminnej Ko- 
misji Rewizyjnej — Edwarda Cho- 
micza. Oba te wystąpienia nie miały 
w sobie nic z masochistycznego sa- 
mobiczowania, ani kokieteryjnego 
wskazywania na niby — niepowo- 
dzenia, które zebrani powinni skwi- 
tować fałszywym zaprzeczeniem. To 
była konstruktywna krytyka w peł- 
nym tego słowa znaczeniu. Edward 
Chomicz, kończąc swoje wystąpienie, 
wyraził nadzieję, że delegaci zechcą 
wypowiedzieć się na temat tych pro- 
blemów, które w referatach pomi- 
nięto, że zgłoszone przez nich w 
trakcie dyskusji uwagi i wnioski 
przyczynią się do wypracowania 


skutecznych sposobów zwiększania 


siły partyjnego oddziaływania we 
wszystkich środowiskach społeczno- 
-zawodowych. 

Delegaci których na sali było 51 
(12 nie przybyło, usprawiedliwiło się 
2) mieli doskonałą okazję do pona- 
rzekania na kłopoty, pochwalenia się 
sukcesami, uzyskania * kompetent- 
nych odpowiedzi na nurtujące ich 
pytania, wreszcie zgłoszenia wnio- 
sków istotnych dla dalszej działal- 
ności gminnej organizacji. Na sali 
znajdował się m.in. sekretarz ideo- 
logiczny KW — Andrzej Talaga, wi- 
cewojewoda ds. rolnictwa — Stani- 
sław Marczuk ; prezes GS— Józef 
Chaliburda. 

Tymczasem po kłopotliwej ciszy 
o głos poprosili — wywołując wes- 
tchnienie ulgi z piersi delegatów, 
— ci, którzy powinni coś powiedzieć 
z racji pełnionych funkcji. A więc 
naczelnik gminy Biała Podlaska 
— fPłotr Przybyło, nowo wybrany 
przewodniczący Zarządu Gminnego 
ZSMP — Wojciech Daniluk, prezes 
Gminnego Komitetu ZSL — Bole- 
sław Czarnacki j prezes GS — Józef 
Chaliburda. W trakcie ich wystąpień 
zaszemrał w końcu sali głos pełen 
dezaprobaty, że wszyscy chwalą się 
wzajemnie, ale gdy mówcy powrócili 


"na swoje miejsca, znów zaległa cięż- 


ka oisza. Koniec końców na mów- 
nicy znalazło się jeszcze 4 delegatów 
i 1 zaproszony gość. Gdyby nie to, 
że trzeba było czekać na wyniki gło- 
sowania, mówców zapewne byłoby 
jeszcze mniej. 

Dyskutanci podnieśli problem nik 
łej aktywności POP, mówili o bra- 
kach planów pracy w niektórych or- 
ganizacjach partyjnych, nierozlicza- 
niu członków partii z powierzonych 


im zadań. Wiele miejsca zajęły 
w ich wystąpieniach probłemy wsi: 
brak węgla, nadmiar ziemniaków, 
spadek pogłowia bydła, niepropor- 
cjonalny wzrost cen maszyn rolni- 
czych w stosunku do wzrostu cen 
skupu płodów rolnych. Żadne z tych 
zagadnień nie wzbudziło jednak 
żywszego zainteresowania  delega- 
tów, nie stało się kamykiem, który 
by wywołał lawinę głosów. 

Andrzej Talaga w rozmowie pod- 
czas przerwy podkreślił, że jest to 
konferencja wyjątkowa. Na  po- 
przednich, w których uczestniczył 
dyskutowano, kłócono się, zgłaszano 
wnioski. Opinię tę potwierdził Wie- 
sław Czajka (ponownie wybrany na 
I sekretarza KG). Dlaczego w Białej 
Podlaskiej było inaczej, nikt nie po- 
trafił powiedzieć. W każdym razie 
zestawienie atmosfery panującej na 
sali z końcowymi wystąpieniami obu 
sekretarzy (KW i KG) nie nastraja 
optymistycznie. 

Wiesław Czajka, dziękując za wy- 
bór na następną kadencję, raz jeszcze 
podkreślił, że wyniki działalności 
gminnej organizacji partyjnej będą 
zależały od zaangażowania wszyst- 
kich członków, a szczególnie dele- 
gatów którzy przecież zachowują 
swoje mandaty. 

Andrzej Tajaga z kolei zwrócił 
uwagę, że minęło już trzy czwarte 
pierwszego roku pięciolatki, w któ- 
rej do realizacji jest wiele ważnych 
zadań. Po minionych latach pozosta- 
ły bolesne, drogo okupione doświad- 
czenia, z których trzeba umieć wy- 
ciągnąć wnioski. Wniosek ogólny 
brzmi: musimy iść szybciej naprzód. 
Aby to osiągnąć, trzeba obudzić 
przytępioną kryzysem i rozchwia- 
niem ideologicznym aktywność lu- 
dzi. Niezwykle ważną rolę będzie 
w tym odgrywała praca ideologicz- 
na, której znaczenia nie dostrzegają 


często sami członkowie PZPR. Bez 


podniesienia poziomu świadomości 
politycznej nie poradzimy sobie z 
kłopotami natury ekonomicznej. 

Ale to podnoszenie poziomu świa- 
domości politycznej — mówił dalej 
sekretarz KW — nie może być trak- 
towane ogólnikowo, abstrakcyjnie. 
Dotyczy ono każdego, każdej POP. 
Nie od dziś wiadomo, że to właśnie 
od podstawowych organizacji par- 
tyjnych zależy zawsze praktyczna 
realizacja zjazdowych uchwał, bo 
nikt nie wie lepiej niż POP, jak 
ogólne stwierdzenia przełożyć na ję- 
zyk konkretnego środowiska, konk- 
retnych problemów. Aktualny stan 
działalności POP w gminie Biała 
Podlaska nie zadowala i dobrze, że 
wytknięto na tej sali błędy, wska- 
zano konkretne miejscowości i kon- 
kretne osoby. Każdy członek partii, 
jeśli chce jej dobrze służyć, musi 
udowadniać swoim postępowaniem, 
że nie mamy innych celów niż słu- 
żenie ludziom pracy, że partia — 
a więc my — nie rzuca słów na 
wiatr. 

Interesującego wystąpienia And- 
rzeja Talagi wysłuchała garstka naj- 
bardziej wytrwałych delegatów. Po- 
zostali zmierzali już do domów, nie- 
wykluczone, że sarkając w duchu, 
albo i na głos, na stracony (?) dzień. 
miałkość dyskusji, niemożność 
zdziałania czegokolwiek. Gminna 
konferencja w Białej Podlaskiej nie 
dała odpowiedzi na pytanie, gdzie 
leży przyczyna ludzkiej bierności 
i  kerytarzowego  malkontenctwa, 
gdzie znaleźć sposób na ich prze- 
zwyciężenie tak, by zapał rcałizach 
słusznych zapisów nie był udziałem 
niewielkiego kręgu aktywistów — 
idcowców? Uchwała podjęta na xa- 
keńczenie konferencji zawierała 
bardzo konkretne treści, ale jeśli 
przy jej realizacji członkowie partii 
wykażą taką samą akiywność jaką 
zaprezentowali delepaci w czasie 
dyskusji...? 

MAŁGORZATA KĄKIEL 
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Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


ferencji w Sanockich Zakła- 
dach Przemysłu  Gumowego 
„Stomil”, zastanawiając się nad spo- 
sobami skutecznej realizacji uchwał 
X Zjazdu zarówno przez organizację 
partyjią jak i całą załogę, skupili 


U CZESTNICY zakładowej kon- 


-- się przede wszystkim na zagadnie- 


niach ideowo-wychowawczych, spra- 
wach produkcji, problemach popra- 
wy warunków pracy i życia załogi. 
Te trzy obszary uznano tu za pod- 
stawowe dla partii w zakładzie... 


Od trzech lat organizacja partyjna 
w „Stomilu — 
członków i kandydatów — rozwija 
swoje szeregi. W tym czasie trzeba 
było wprawdzie skreślić 12 osób, 
które znalazły się w partii przypad- 
kowo, lecz za to wśród 26 przyjętych 
kandydatów przeważają młodzi, so- 
lidni robotnicy, co rokuje duże na- 
dzieje. Szkoda tylko — krytycznie 
podkreślił I sekretarz. KZ Michał 


Leszczyński, że 4 spośród 17 OOP 
nie przyjęły ani jednego kandydata. 


Takie wytknięcie na partyjnym 
forum chyba przyniesie rezultaty. 
Skończono tu oczywiście z dawną 
praktyką „naboru” do partii. Obe- 
cnie nad walorami każdego kandy: 
data zastanawiają się dokładnie. 
Dużą uwagę skupia się na pracy wy- 
chowawczej. Przede wszystkim —— 
poprzez osobisty przykład. Z analizy 


przeprowadzonej przez Komitet Za-- 


kładowy wynika, że większość par- 
tyjnych to przodujący pracownicy. 
Autorytet buduje. Nic zatem dziw- 
nego, że w wyborach do władz 
związkowych i samorządowych wy- 
-suwano właśnie kandydatury człon- 
ków partii. 


Młodzi członkowie partii kierują 
tu organizacją młodzieżową. Liczy 
ona 632 członków, wśród nich 58 po- 
siada już legitymacje partyjne. Nie 


przypadkowo więc przewodniczący 


Zarządu Zakładowego ZSMP — Le- 

szek Pogorzelec — reprezentował 

całą załogę i środowisko młodzieżo- 

R jako delegat na X Zjeździe par- 
IL - 


W czasie konferencji mówił o pro- 
blemach swojej organizacji. Mło- 
cłzież jest z natury dynamiczna. Jeśli 
organizacja młodzieżowa nie stworzy 
jej warunków do spożytkowania 
tego nadmiaru energii w należytym 
łcierunku — wyładuje ją w inny, 
raiepożądany sposób. Zakładowy 
ZSMP 
raieustanne plebiscyty, konkursy, 
szkolenia, odczyty, turnieje. Zorga- 
raizowali młodzieżowe koło Polskiego 


licząca dziś 441 . 


kipi od inicjatyw. Trwają. 


Komitetu Pomocy Społecznej, która 
działa w środowisku... 


Z opiniami młodzieży zakładowa 
organizacja partyjna bardzo się 1li- 
czy. Wiadomo, jak trudny jest dziś 
mp. problem mieszkaniowy. Dlaczego 
więc — notuję z dyskusji — tak śli- 
maczy się praktyczna realizacja pra- 
wa lokalowego, choćby w aprawach 
zamiany mieszkań? Dlaczego zakład 
stracił 110 mieszkań, gdyż pracow- 
nicy, którzy je otrzymali, poszukali 
sobie pracy gdzie indziej? Niech 
więc płacą za mieszkania, lub zwró- 
cą je pracownikom „Stomilu”. Dla- 
czego w okolicy buduje się więcej 
kościołów niż szkół, choć dzieci uczą 
się na trzy zmiany? | 


Dlaczego cedziennie aż 200 osób 
w zakładzie nie stawia się do pracy, 
choć nie notuje się żadnych epidemii 
chorobowych? Dlaczego zezwalamy 
na tak bujny rózkwit „prywatnej 


inicjatywy”, gdy nawet dobrego ro- 
botnika nie stać na kupienie kolo- 
rowego telewizora czy automatycz- 
nej pralki? To wielokrotne „dlacze- 
go” kryje w sobie nie tylko mło- 
dzieńczą zadziorność, lecz pragnienie 
zmieniania życia na lepsze, a tego 
zbagatelizować nie można. 


Podobnie wysoko ceni zakładowa 


organizacja partyjna . działalność 
związku zawodowego. Należy do nie- 
go 2300 pracowników, wśród nich 
300 członków partii. Niestety, ponad 
stu partyjnych jest jeszcze poza 
związkiem. I tu znów nasuwa się 
pytanie „dlaczego”? 


"Ważnym partnerem kierownictwa 
polityczno-gospodarczego w rozwią- 
zywaniu trudnych problemów jest 
Rada Pracownicza. Wspólnie z sa- 
morządem — mówił przewodniczący 
Rady, Stanisław Barański — rozwa- 
ża się problemy zwiększania efek- 
tywności gospodarowania, tworzenia 
nowych zasad wynagrodzeń, progra- 
mu modernizacji i rożwoju zakładu 
oraz wiele innych spraw. 


Produkcja zakładu nie należy do 
łatwych. Mówił o tym m.in. dyrektor 
naczelny zakładów — Józef Waszak. 
„Stomil” produkuje mnóstwo gumo- 
wych detali przede wszystkim dla 
przemysłu motoryzacyjnego. W wie- 
lu dziedzinach są jedynym produ- 
centem w kraju. Sporo materiału do 
tej produkcji pochodzi z importu. 
Z dostawami — zagranicznymi i 
krajowymi — różnie bywa. Coś się 
gdzieś zakorkuje i zakład staje. Tak 
właśnie było na wiosnę. W całym 
kraju dyskutowano nad Programem 


'z priorytetu surowcowego. Surowce 


partii | tezami na X Zjazd, załogi © 
padejmowały zobowiązania produk- 
<vjne, a oni — stall. Atmosfera była 


ec 


Naa sg Ta 


Ale przestój to nie tylko sprawa 
samego „Stómilu”. Do władz cent- 
ralnych zaczęły napływać monity od 
wielkich przedsiębiorstw motoryza- 
cyjnych. Zrozumiano, że pewne za- 
kłady po prostu muszą korzystać 


= aarzg s UZ EPCATY "r 


oczywiście znalazły się, a załoga? 


Dyrektor Waszak mógł zameldo- 
wać na konferencji zakładowej, że 
„wszystkie parametry produkcyjne 
są w porządku, realizacja planów 
produkcyjnych plasuje się o cztery 
procent poniżej kosztów, przy jed- 
ńoczesnej realizacji planu oszczęd- 
nościowego”. Poza tym nie mają 
opóźnień w produkcji na rynek i. 
eksport... 


Stało się tak między innymi dla- 
tego, że zakładowa organizacja par- 
tyjna w pracy politycznej prze-- 
stojów nie miała. W tam-- 
tych trudnych tygodniach partyjny 
aktyw był wśród załogi. Przeprowa- 
dzono setki rozmów i dyskusji, or-- 
ganizowano zebrania, tłumaczono, 
przekonywano. Pomogło. Utrwalono 
także praktykę mówienia sobie - 
prawdy w oczy, choćby prawda była 
przykra. Bezpartyjni to widzą i do-- 
ceniają. | 


Teraz w czasie obrad — sekretarz 
KZ wygarnął dyrektorowi, że w po-- 
lityce kadrowej nie zawsze liczy się 
on z opiniami instancji partyjnej, 
a w niektórych przypadkach działa 
bez jej wiedzy. Nie wykorzystuje się 
zachęt materialnych za oszczędność 
surowców i materiałów, co jest prze-. 
cież (zagwarantowane odpowiednią 
uchwałą Rady Ministrów. Sprawy te 
zaadresowano do nowych władz 
KZ. ; 3.5 w o-£ 


Do Komitetu Zakładowego partii 
przychodzi wielu ludzi z różnymi 
kłopotami. Są to członkowie partii 
i bezpartyjni. Proszą o pomoc w. 


*Ę 


sprawach mieszkaniowych,  płaco- 
wych, socjałnych, bytowych. Partia, 
w miarę możliwości, stara się im po- 
magać. Jedną z najbardziej trudnych 
jest sytuacja mieszkaniowa, tak, jak 
w całym kraju. Wprawdzie zakład 


"1 


ma w Sanoku najwięcej, bo ponad 
110 mieszkań, lecz potrzeby są wciąż © 
duże. Chodzi przy 'tym nie tylko 
o mieszkania, lecz szkoły i przed- 
szkola. Ostatnio np. KZ zabiegał 
o przyjęcie do przedszkoli dzieci 
swoich pracowników — i z dobrym 
skutkiem... | 


Wiele robi się — jak mówił Fran- 
ciszek Małysa — dla poprawy wa-.- 
runków pracy załogi. Przy pomocy 
zespołów gospodarczych dokonano 
remontu dachów, szatni, sanitaria- 
tów i innych pomieszczeń, odnowio- 
no elewacje budynków, poprawiono 
oświetlenie. Na ten przejaw troski 
o warunki pracy załoga nię, zostaje 
obojętna. 


""EScyniz ydy 


We wszystkich wypowiedziach to- 
warzyszy dominowała troska, aby 
Uchwała X Zjazdu znalazła jak naj- 
szybciej odzwierciedlenie w prak- 
tycznej realizacji. Nie było więc ży- 
czeń adresowanych w przestrzeń, 
lecz do siebie, to znaczy do Komitetu 
Zakładowego, do dyrekcji, do załogi. 
Ale realizacja uchwały to nie tylko 
produkcja, lecz także polepszenie 
warunków pracy i życia załogi. Tro- 
ska zakładu o ludzkie sprawy in- 
tegruje załogę, zachęca deo lepszej 
pracy. 
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| GDAŃSK: 


Musimy zadbać 
0 naszych następców 


ANDRZEJ RÓŻAŃSKI — prze- 
wodniczący ZW ZSMP w Gdaiu- 
sku: 

— Stwierdzić należy, że zbyt mało 
jest nas młodych w partii. Dlatczo 
musimy — członkowie partii — bcz 


_ względu na rok urodzenia zadbać 


o naszych następców. Rozwój mło— 


| dych szeregów naszej wojewódzkiej 
„organizacji partyjnej powinien stać 


się obowiązkiem każdego jej członka. 
Jednym z rozwiązań powinna być 
droga młodego człowieka do partii 
poprzez organizację młodzieżową. 

Nie wszędzie jednak chętnie widzia- 
ny jest młody, aktywny, chcący 


" zmieniać nie najlepsze przyzwycza- 


jenia i nawyki. Zbyt często właśnie 
tacy są odsuwani jako burzyciele 


'ustalonego porządku. Takie praktyki 


rodzą zniechęcenie, niewiarę w moż- 
liwości działania i pozytywnych 
zmian. 

WOJCIECH MAJEWSKI — pra- 
cownik naukowy w Instytucie Bu- 


' downictwa Wodnego PAN w Gdan- 


sku; 
= Istotnym problemem jest, czy 


szeroko pojęta gospodarka potrafi 
_. jasno sformułować zadania i wyma- 


gania w stosunku do nowych roz- 


' wiązań, a ponadto, co bardzo istotne, 
czy rzeczywiście żąda tych nowych 
' technologii, których wdrożenie nie- 


sie za sobą ryzyko i grożbę niepo- 
wodzenia. Opinie na ten temat są 
podzielone. . Przedstawiciele nauki 
twierdzą, że gospodarka nie wysuwa 
konkretnych żądań, a i tak nasze 
możliwości są bardzo ograniczone. 
Przemysł przyznaje, że badania są 


' prowadzone, ale terminy są odleste 


lub rozwiązania dalekie od poziomu, 
który mógłby być wdrożony. Praw- 
da, .jak zwykle leży pośrodku, 


"ale to nie rozwiązuje sprawy. Na- 


kłady na naukę i postęp techniczny 
zostały przecież dość istotnie zwięk- 
szone lecz nie dają takich efektów, 
jakich byśmy sobie życzyli. W obe- 
cnej sytuacji kraj nie może sobie na 


_ to pozwolić. 


Podstawowym _ problemem _ jest 


współpraca nauki i gospodarki. Na- 


leży doprowadzić do takich rozwią- 
zań systemowych, aby nie trzeba 
było specjalnych ingerencji admi- 
nistracji, by osiągnąć pożądane i 
oczekiwane zarówno przez naukę 
jak i przemysł efekty. 

KAZIMIERZ SŁOTWIŃSKI — 
dyrektor PGR w Pelplinie: 

— W rolnictwie państwowym i 
uspołecznionym w coraz większym 
zakresie stosuje się pełną, kamplek- 
sową uprawę zbóż. Tą formą coraz 
bardziej zainteresowani są również 
rolnicy indywidualni, czego odzwier- 
ciedleniem są coraz wyższe plony 
uzyskiwane w naszej gminie, które 
w roku bieżącym wyniosły 43 q 
z ha i są większe o 7q w porow- 
naniu z rokiem ubiegłym. Powierz- 
chnia zbóż uprawianych tą mełovą 
mogłaby być większa. Warunkuje ją 
jednak zbyt mała ilość, środków 
ochrony roślin, ich dość późne do- 
stawy i zastosowanie, co w konsek- 
wencji spowodowało niższą efektyw- 
ność ich działania. Są to środki 
i komponenty w dużej mierze spro- 
wadzane z II obszaru płatniczego. 
Skoro przygotowaliśmy odpowiednią 
ilość dewiz na ich zakup, to dla- 
czego stać nas było na marnotraw- 
stwo spowodowane późnym ich 
sprowadzeniem i  zastosowaniam? 


[ZYCIE PARTII INE 


Kampania sprawozdawczo 


- wyborcza PZPR 


Góra Kalwaria: 


W ówmy 0 tym, 


co trzeba zmienić 


© zmieniło się w estatnich la- 
tach, czy meżna mówić o suk- 
cesach — czy porażkach? Jakie 
wnioski organizacja partyjna powin- 
na w nowej kadencji wyciągnąć 
z istniejącego stanu rzeczy, aby sło- 
we rozwój, tak silnie akcento- 
wane w Programie partii, byłe nie 
tylko deklaracją zapisaną na papie- 
rze? Problemy te stały się przed- 
mietem dyskusji podczas konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej miejsko- 
„gminnej organizacji partyjnej w 
Górze Kalwarii 
— „Mamy świadomość złożoności 


stojących przed nami problemów 
i istniejących uwarunkowań  spo- 
łeczno-gospodarczych — stwierdził 


w referacie Włodzimierz Wójcik, 
I sekretarz KMG. — W wielu dzie- 
dzinach odnotowaliśmy znaczny po- 
stęp. Świadczą o tym konkrety i 
ebiektywne fakty.” | 

Jakie to fakty? Przede wszystkim 
podjęto i zakończono wiele, jakże 
potrzebnych, czynów społecznych; 
wyremontowano drogi, strażnice 
OSP, dzieci szkolne odczuły poprawę 
warunków nauczania dzięki aktyw- 


nym działaniom Miejsko-Gminnego 
Komitetu Narodowego Czyny Pomo- 
cy Szkole. Do działań mających na 
celu poprawę warunków życia i wy- 
poczynku mieszkańców włączyły się, 
zakłady pracy, spółdzielnie produk-. 


cyjne, ' instytucje, rzemieślnicy, 
Wreszcie rozpoczęto budowę łącznicy 
telefonicznej i poczty, oczyszczalni 
ścieków, ośrodka zdrowia w Banio- 


sze, a także budowę głównej nitki 


gazociągu. Wyremontowano miejski 
stadion sportowy, w bliskich pła- 
nach — rozpoczęcie budowy głównej 
linii wysokiego napięcia. Zakończo- 
no już próbne pompowanie wody 
z nowego ujęcia i nareszcie będzie 
woda w mieście. Tworzone są wa- 
runki dla rozwoju budownictwa za- 
kładowego, komunalnego i spółdzie:- 
czego. 

A jak wygląda Ssytuaeja w miej- 
scowym przemyśle? W latach 
1984—85 wszystkie zakłady wykona- 
ły swoje zadania, wykazując dużą 
dynamikę wzrostu produkcji — za- 


równo tej na rynek jak i na eksport. 


Najlepsze z nich, to znany wszyst- 
kim „Hortex”. Fabryka Artykułów 
Turystycznych i Sportowych „Pol- 
sport”, Spółdzielnia Pracy „Grupa 
Techniczna — Urania”. 

Pozytywnym przykładem efektyw- 
nego gospodarowania jest także rol- 
nictwo, indywidualne i uspołecznio- 
ne. Cztery rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne osiągają coraz lepsze wy- 
niki; tylko jedna z nich sprzedała 
państwu tyle żywca wieprzowego, ile 
wszystkie gospodarstwa indywidua!l- 
ne łącznie, mimo że rolnictwo uspo- 
łecznione zajmuje w gminie tylko 20 
proc. użytków rolnych. Cóż, młodzi 
rolnicy odchodzą od pracochłonnej 
i mniej opłacalnej hodowli zwierzę- 
cej, rozwijając produkcję owocowo- 
-warzywną. 

Wszystkie te fakty były dokładnie 
odnotowane w sprawozdaniu. Na 


konferencji dominował jednak nurt. 
krytyczny. W referacie sprawezdaw= 


czym tow. Włodzimierz Wójcik po- 
wiedział: „... jednak mieszkańcy na- 


szego miasta i gminy mają ciągle 
powody de niezadowolenia. Rosną 
koszty utrzymania, wiele artykułów 
jest trudno dostępnych a te, które 
są — nie zawsze bywają debrej ja- 
kości Brakuje epału, materiałów 
budowlanych, niedostateczne jest 
zaopatrzenie w leki, nadal mamy za- 
stój w budownictwie mieszkanio- 
wym, kłopoty z łącznością, brak rąk 
de pracy. Załogi zakładów pracy do- 
tkliwie odczuwają <«bicie po kiesze- 
ni» z powodu niedostatków koepe- 
racji, braku podstawowych surow- 
ców, ale także z powodu złej erga- 
nizacji pracy.” | 

Z trybuny natomiast często padało 
pytanie: czy wszystkie organiaacje 
partyjne, poszczególni jej członko- 
wie dostatecznie ostro dostrzegają 
i skutecznie reagują na bolączki 
i niedostatki naszego życia? Ż sa- 
tysfakcją — stwierdzono — odnoto- 
wujemy każdy przejaw dobrej ro- 
boty, przywracający rangę i wartość 
pracy, wciąż jednak napotykamy na 
stare przyzwyczajenia, postawy i za-. 
chowanią. Dotyczy tą „niektórych 
POP, | poszczególnych . towarzyszy 
partyjnych. Desyć ostre. zabrzmiały 
słowa .Wojciecha Sałygi nączelnika 
Urzędu Miasta i Gminy: „nie możemy 
liczyć, towarzysze, że atanie się 
«cud». Musimy wybudawać jeszcze 
jedno takie miasto -s be taki jest 
wymiar  potrzcb . mieszkaniowych. 
Musimy, koniecznie w zakładanych 


terminach skeńczyć rozpoczęte in- 


westycje, uporządkować infrastruk- 


$urę. Ale gospodarzem miasta i gmi- 


ny nie może czuć się tylko naczelnik 
i jego urząd, komitet i rada naro- 
dewa, gespodarzami muszą się czuć 
wszystkie zakłady pracy”. Czyżby 
miejscowe władze nie megły się de- 
gadać z własnymi jednostkami go- 
spedarczymi? 

— „ZŁ własnynii — pewiedział tow, 
Sałyga — owszem, musimy i doga- 
dujemy się, ale Góra Kalwaria ma 
u siebie niema] same filie i te takich 
przedsiębiorstw, które by nasze po- 
trzeby - montażowe-budowlane z 
pewnością zaspokoiły! Jest to połten- 
cjał ludzi i środków, zlokalizowany 
na miejscu, ale nie ma żadnych 
wzans, aby został wykoeraystany. 
W ubiegłym roku „detrałem się” do 
niektórych dokunientów i co się 
okazało? Węgiel wozi się ze Śląska 
do Góry Kalwarii, de bazy sprzętu 
i transportu, a potem ... z powrotem 
tam, gdzie jest przedsiębiorstwo. 
Most dla Zakroczymia — też z pe- 
dobnege powodu — przyjcchał naj- 


pierw do Góry Kalwarii, a potem 


wrócił do micjsca przeznaczenia. Co- 
dziennie autobusy wożą ludzi do 
pracy w WarSzawie, a z Warszawy 
— do Góry Kalwarii .. Licząca sześć 
łat fabryka domów jest totalnie 
zniszczona, Jedne z przedsiębiorstw 
budowlanych — nie „naszych” eczy- 
wiście — wydzierzawiło nie wyko- 
rzystany majątek firmie polonijnej 


- A czym my mamy zbudować mia-- 


sto, siłą SKR-ów? Dyrckcje owych 


filii mieszczą się gdzic indziej, par- 


tyjnie też do nas „nie należą”... 
Utworzyliśmy własny cech, ergani- 
zujemy spółdzielnię rzemieślniczą, 
następną spółdzielnic mieszkaniową, 


chcemy się wyrwać sz niemocy, z 
marazmu”. 
„Aby osiągać niezbędny wzrost. go 
spodarczy, trzeba rozwiać mit o nie- 
mocy. Trzeba np. skierować uwagę 
załóg, kadry  inżynieryjno-technicz- 
nej na rozwiązania nietradycyjne, 
nieszablonowe, lecz nowatorskie i 
twórcze. 

— „Najistotniejszym i najtrud- 
niejszym z przyjętych zadań — 
mówił Zdzisław Walicki, sckretarz 


ustępującego KM-G — jest sprawa. 


umocnienia pozycji POP w zakładzie 
pracy. Wzrosła przecież niepomier- 
nie ich odpowiedzialność za realiza- 
cję progranai i polityki partii. Do- 
brze działające przedsiębiorstwo to 
sprawa polityczna — podkreślał dys- 
kutant — to sprawa rangi partii 
i jej podstawowych ogniw”. 

A w jakiej kondycji znajduje się 
miejsko-gminna organizacja partyj- 
na? Potwierdzeno na konferencji, że 
wkroczyła w kampanię sprawozdaw- 
czo-wyborczą silniejsza, sprawniej- 
sza i lepiej służąca społeczeństwu 
miasta i gminy. Zahamowany został 
spadek ilościowy organizacji, do 


"partii przyjęto 54 towarzyszy, głów- 


nie ze środowiska robotniczego. 
W trakcie dyskusji zadawano sobie 
pytanie: jak działać, by zwiększać 
szeregi? Odpowiedź była jedna — 
dokonywać doboru, a nie — jak 
to ongiś bywało — naboru. 

W pracy nad wzrostem szerczów 


partyjnych trzeba poszukać przyczyn 
istniejących wciąż. dysproporcji, są 


przecież eałe wydziały, gdzie nie ma 


ogniw partyjnych, są instytucje, 
gdzie  upartyjnienie jest bardzo 
małe, są wsie, gdzie organizacji nie 
ma w ogóle. Inny problem to zbyt 
welne usuwanie nieprawidłowości w 


realizacji polityki kadrowej partii, 


niezrozumiałe i zbyt ostrożne sięga- 


nie do ludzi wywodzących się z kla- 


sy rebotniczcj, po bczpartyjnych, po 
młode pokslenie. Zwykle tak się 
dzieje — nie tylko w Górze Kalwarii 
— że partyjny system opiniowania 
i rekomendowania działa tvm 
sprawniej, im wyższego szczebla do- 
tyczy, natomiast w zakładzie -pracy, 
instytucji, funkcjonuje raczej w spo- 


sób niezadowalający. Powstają 
straty, „gubi się” ludzi wartościo- 
wych, toieruje takich, którzy nie 


wywiązują się z zadań... 

Inna sfera pracy partyjnej, wyma- 
gająca dalszej poprawy to działal- 
ność idcowo-wychowawcza i propa- 
gandowa. Jak ją jednak podnosić na 
wyższy poziom, skoro wielu €złon- 
ków partii nie dysponuje dostatecz- 
ną wiedzą? Bardzo mocno pokreśla- 
no, że niedopuszczalne są sytuacje, 
kicdy towarzysze nie reagują. na 
głoszone mity, fałszywe opinie, pół- 
prawdy historyczne i  poiityczne. 
Przyjęto wniosek, że od nowego 
roku w POP będą tworzone zespoły 
ksztalcenia ideoiogicznego, jako no- 
wa forma zdobywania w ciągu 
trzech lat podstawowej wiedzy, nie- 
odzownej dia każdego członka par- 
tii. 

Konferencja, wybrawszy nowe 
władze, przyjęła program działania 
na lata 1986—90 będący planem 
realizacji uchwały X Zjazdu PZPR. 


— W codziennej pracy — stwier- 
dził w końcowym wystąpieniu Wło- 
dzimierz Wójcik, ponownie wybrany 
na l sekretarzą KM-G PZPR w 
Górze Kalwarii — trzeba nam dużo 
samokrytycyzmu. Niech o tym, co 
dobre, mówi społeczeństwo. My na 
co dzień mówmy przede wszystkim 
o tym, co dobre nie jest, co trzeba 
zmienić, ulepszyć. Naszą autentyczną 
siłę i nasz autorytet zacznijmy mie- 


rzyć przede wszystkim jakością, za- 


sięriem i efektami inicjatyw obvwa- 
telskich, które peoponuijemy. 


- WANDA ERBETOWSKA 


SOREZEERCZ ZR 


Partyjność jako kon- 
cepcja na życie cieka- 
we, pełne ideowej pasji, 
społecznej wrażliwości, 
z wysoko ustawionq po- 
przeczką moralnych wy- 
magań wobec siebie i 
innych, ale przede wszy- 
stkim wobec siebie — 
takie wymogi wobec 
członków partii potwier-. 
dził na nowo X Zjazd 
PZPR oraz przyjęte 
przezeń dokumenty. 


Gdzie 


ALINA REUTT 


iezmiennym obowiązkiem erga- 
nizacji partyjnych jest troska 
„ 0 to, aby składały się ene z lu- 
dzi ideowych i meralnie wrażliwych, 
szukających w partii nie przywile- 
jów, lecz szansy dzjalania, same- 
dzielnych w myślenia i postępowa- 
niu, gotowych brać na siebie trudne 
zadania, bronić Mnii partii i zjed- 
nywać dla. niej bczpartyjnych — 
czytamy w Pregramie PZPR. 


Tocząca śię w partii kam>ana 
sprawozdawczo-wyborcza daje szan- 
sę spojrzenia na kondycję idcowo- 
-moralną partyjnych szeregów, któ- 
rą dokumentuje się zawsze pracą, 
przykładem, €żynem, a nie na;bar- 
dziej nawet gładkim, kwiccistym 
słowem. Myślę, że dlatego wlaśnie 
wszędzie tam, gdzie szanuje się za- 
sadę zgodności słowa i Czynu, kan- 
sekwencję i dyscyplinę w rcalizacji 
przyjętych uchwał i postanewien. na 
konferencyjnych salach cbywalo się 
bez popisów, gropazandowej reiory- 
ki, zdań okrągłych, skrywaiących 
skrzętnie rzeczywiste troski I kło- 
poty partyjnej pracy na co cz ch. Za- 
pisy dyskusji bywają na ozoł niezlą 
ilustracją stylu pracy GrZgan:zacji 
party nych... 

Powiedzieliśmy na  zjieżdz:e, łe 
tyiko słaby boi się słabości. Z uwagą 
śledzilisśmy w toku kanferenctvinych 
dyskusji wątek tyczący ludzkich po- 
staw, ideowości — dckumentowanej 
codziennie, wierności zasad/'m wy- 
sokich wymasań moralnych wabec 


siebie 1 innych, „Tam, gdzie są 
członkowie partił, mie może być 
miejsca dla wynaturzeń” — mówil 


Wojciech Jaruzelski w przemć wie- 
niu na zakończenie obrad X Ziazcu. 
Zyskują więc aprobatę powrszzchną 
te działania partii, które prewadzą 
do oczyszczania szeregów party ych 
z karierowiczów i osób naduż wa- 
jących partyjnej rekomondacii xa 
kierownicze stanowiska dia os)'nie- 
cia swojej zupełnie prywatlnei gpa- 
zerności i chciwości. | p 


Samoocena — rzetelna .i uczeiwa 
— ło ważny element w spełnianiu 
dyrektyw X Zjazdu: IDBOWOŚC 
DOKUMENTUJE SIĘ POSTAW AMI 
W CODZIENNYM ŻYCIU. © par- 
tyjności decydują postawy Cztówie- 


ka, zespołów ludzkich, całych orga- 
"nizacji. 

Miał przete prawo zapytać z try- 
buny konferencji tow. I sekretarz 
Kw PZPR w Katowicach Bogumił 
Ferensztajn: „Gdzie były kierownie- 
twa organizacji partyjnych w tych 
zakładach, którym przypisane ostat- 
nię olbrzymie sumy do zwrotu za 
nieuzasadnione podwyżki cen swych 
wyrobów? Jakie wyciągnięte z tego 
faktu wnioski kadrowe? Dlaczego 
organizacje partyjne w budownict- 
wie tolerują stan, w którym przy 
wzroście płac o 20 proc, wydajność 
pracy zmniejszyła się?” Takich py- 
tań było więcej — a wszystkie do- 
tyczyły postawy partyjnej w życiu 
codziennym, zwyczajnej rzetelności 
w wykonywaniu postanowień które 
partia, jako wspólnota ideowa, pod- 
jęła na X Zjeździe. I dlatego wymóg 
podejmowania tej cząstki odpowie- 
dzialności, jaka przypada aa każdą 


towarz 


bez wyjątku organizację partyjną, 
każdego towarzysza — w codziennej 
pracy, w domu, w życiu po prostu 
— jest wymogiem oczywistym. Par- 
tyjność dokumentuje się postawa 
mi. | 
Tow. Ferensztajn przytaczał w 
swoim wystąpieniu wymowne przy- 
kłady niedobrych, a latami tolerowa= 
nych, praktyk swoistej martwicy po- 
staw niektórych towarzyszy i nie- 
których organizacji partyjnych. 
Wiadomo np. jak źle jest u ' nas 
z remontami domów, szpitali, szkół. 
W sierpniu tego roku — mówił 
— przeprowadzono ostre kontrole. 
Za zaniedbania odeszli winni, otrzy= 
mali kary partyjne. Przyszli nowi 
i zdążyli z remontami na czas. Dla- 
czego Ci nowi, energiczni, często 
młodzi, nie przyszli wcześniej? Dla- 
czego nie byli od początku? Wycho- 
dzą tu niedostatki pracy w sprawach 
kadrowych. a 
a konferencji wojewódzkiej 
PZPR w Katowicach delegaci 
sygnalizowali także niepokoją- 
ce zjawiska trwonienia wyników 
ludzkiej pracy. Oto w bieżącym roku 
nastąpił w województwie znaczny 
wzrost przestępstw niegospodarno- 
ści. Wykryte straty — a ileż jest 
„nieujawnionych — spowodowane 
niegospodarnością wynoszą 88,4 min 
zł co oznacza wzrost o 283 procent 
w porównaniu do roku ubiegłego. 
Wiele słów uznania kierowano na 
konferencjach pod adresem tak nie- 
dawno powstałych, a tak efektywnie 


pracujących organów  IRCh. tw 
Białymstoku — podkreślano np. iż 
„aktywne wspieranie działań 
wsSzystkich organów kontroli, a 


zwłaszcza Inspekcji  Robotnicze- 
-Chłopskiej uznajemy za wyjątkowe 
ważne, nie tylko ze względów spo- 
teczne-gospodarczych, ale także ide- 
ewo-politycznych, z uwagi na zasięg 

i cele oraz klasowy charakter 
ERCh". 

w świetle sygnalizowanych na 
wielu konferencjach faktów rozmi- 
jania się niektórych członków partii 
z wymogami statutu i normami 
etycznymi stawianymi przed człon- 
kami PZPR szczególnego znaczenia 
nabierają konsekwentne kryteria 
polityki kadrowej. Analizował je na 


"sprzeczne 


Kontroli Partyjnej 


tle szerokiej panoramy pracy woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej I 


sekretarz KW w Bydgoszczy — tew. 


Zenon Żmudziński: „Śmielej musimy 
wspierać konkursowe formy wyła- 
niania kadr kierowniczych, typowa- 
nie ludzi młodych, nowatorsko my 
ślących, mających własne umotywo- 
wane zadanie i umiejących go bro= 
nić. Równocześnie energiczniej trze- 
ba się rozstawać z ludźmi mało dy 
namicznymi, nie umiejącymi współ- 
działać z kolektywami pracowniczy- 
mi, chwiejnymi ideowo. Tolerowanie 
tzw. swoich ludzi, niezdolnych do 
osiągania wymaganych celów pro- 
dukcyjnych i społecznych, rzekomo 
dobrych, bo posłusznych i niekon- 
fliktowych, przynosi wymierne stra- 
ty, osłabia pozycję partii, osłabia 
tempo przełamywania kryzysu Sspo- 
łeczno-gospodarczego.” 


I zaraz potem zapytał z trybuny 
wojewódzkiej konferencji: czy nasi 


partyjni towarzysze s Fabryki Ob- 
rabiarek do Drewna nie widzieli, że 
twierdzenie administracji © realiza- 
cji zakładowego programu oszczęd- 
nościowege jest wyssane % palca? 
Czy organizację partyjną Bydgo- 
skiej Fabryki Kabli nie boli, że 
wskutek słabej pracy służb zaopat- 
rzeniowych z opóźnieniem realize- 


"wane są istotne dla gospodarki kra-. 
„ju zamówienia? Członkowie organi- 


zacji partyjnych wszystkich szczebii . 


"muszą przejąć, ciężar walki z ase- 
'kuranctwem i biurokracją. 


jakże inaczej niż przejawem 
Ąraciwa f poczucia bezkar- 

ności nazwać można przykłądy 
podawane przez I sekretarza KW 
w Krakowie tow. Józefa Gajewicza? 
Oto handel krakowski postanawia 
nie przyjmować mięsa i jego prze- 


_tworów od zakładów mięsnych, 
które ograńiczać muszą z tego po- 


wodu produkcję. A z drugiej strony, 
ten sam handel broni się przed od- 
daniem kilku sklepów tymże zakła- 
dom mięsnym, które chcą otworzyć 


"placówki firmowe i prowadzić w 


nich ciągłą sprzedaż. Czyż nie jest 
to kliniczny wprost przejaw party- 
kularyzmu, wykorzystywania mono- 


polistycznej pozycji na rynku i to 


na newralgicznym jego odcinku? No 
dobrze, ale jakżeż mogą uchodzić 


"uwadze partyjnych organizacji w 


krakowskich placówkach handlo- 
wych praktyki tak ewidentnie 
z interesem społecznym? 

Pytania skierowane wprost do lu- 
dzi z olcreślonych środowisk zyskują 


"siłę moralnego nakazu, niosą ogrom- 
"ny ładunek wychowawczy. Oto wo- 


jewódzkie organizacje partyjne kie- 
rują do swoich towarzyszy pytanie 
— jak dokumentujecie partyjność 


"w codziennej pracy? Jak podejmu- 


jecie odpowiedzialność za wszystko, 
co się w Waszym zakładzie dzieje? 


Na wszystkich konferencjach sy- 
gnalizowano nasilające się  zia- 
wiska niegospodarności 1 maro” 
trawstwa, łamania dyscypliny finan- 
sowej 1 zawodowej Oraz  lekce- 


ważenia obowiązków służbowych. w 


sprawozdaniu Warszawskiej Komisji 
przygotowanym 


dla delegatów na konferencję pod- 


sz, tam partia 


kreślane, że tego typu sprawy de- 
minowały w zespołach orzekających, 
że ich ilość zdecydewanie zwiększy- 
ła się w minionej kadencjii. Te sa- 
me niepokoje sygnalizowali delega- 
tem członkowie WKKP w Skiernie- 
wicach. 

„Niepokojącym zjawiskiem jest to, 
że wśród ukaranych członków PZPR 
znalazło się 28 towarzyszy zajmują- 
cych kierownicze stanowiska. Zostali 
ukarani m.in. za trwonienie fundu- 
szy publicznych na rozmaite przy> 
jęcia, próby urządzania się społecz= 
nym kosztem, protekcjonizm, naru- 
szania prawa. 


zetelnym przeglądem postaw 
członków partii, ich sprawdzania 
się w codziennej pracy, ich spo- 
sobu realizowania partyjnego manda- 
tu, jakim jest rekomendacja na kie- 
rownicze stanowisko, były sprawo- 
zdania przygotowane dla delegatów 
przez Wojewódzkie Komisje Kontroli 


Partyjnej i Wojewódzkie Komisje 


_Rewizyjne. Niełatwo ilustrować dzia- 


łanie „sumienia partii”,a tak właśnie 
trzeba nazwać pracę setek bezimien- 
nych działaczy tych komisji czuwa- 
jących nad tym, by: słowo „towa- 


 rzysz” znaczyło zawsze człowieka 


godnego szacunku i zaufania. 
Nałożone w ciągu ubiegłej kaden- 
cji kary i orzeczone wydalenia wy- 
nikały głównie z łamania norm 
prawnych i zasad rfioralnych, z dwu- 
licowości wobec partii. Szczególnie 
odrażający charakter miały niektóre 
sprawy: — 0% pracownik naukowy 
pewnej wyższej uczelni bierze ła- 
pówki od studentów. Oto w jednym 
z GS czteroosobowa grupa z udzia- 
łem prezesa, magazyniera i kierow- 
nika sklepu zagarnia w ciągu roku 
przeszło 1 milion złotych drogą spe- 
kulacyjnej sprzedaży atrakcyjnych 


„towarów gromadzonych w nielegal- 


nym magazynie. Oto kierowniczka 
niewielkiego sklepu meblowego w 
ciągu pół roku dokonuje nadużyć na 
kwotę 3 milionów złotych, prowa- 
dząc sprzedaż mebli za łapówki. Oto 


"były naczelnik Urzędu Miasta i 


Gminy w Trzemesznie wraz z in- 
spektorem ds. budownictwa pobiera 
150 tysięcy łapówek za przydziały 


materiałów budowlanych. W woj. 
pilskim były I sekretarz Komitetu 


Gminnego pobiera pełne pobory 
w dwóch miejscach zatrudnienia na 
etacje, a do tego jeszcze naciąga ZUS 


- na wypłacenie emerytury, a prezeS 


Spółdzielni Budownictwa Wiejskiego 
daje popis niegospodarności organi- 
zując kosztowną naradę z niezłym 
jadłem i napitkiem. Za społeczne pie- 
niądze oczywiście, wszak to spół- 


.dzielnia. 


dy na nierzetelne praktyki ma- 
nipulowania statystyką było 
pociągnięcie w Warszawie do par- 


Z nakomitym przykładem niezgo- 


- tyjnej odpowiedzialności osób, które 


dopuściły do nierzetelnego rozlicze- 


nia zadań budownictwa mieszkanio> 


wege w 1985 r. w sumie 10 towa- 


.rzyszy zostało ukaranych karami 


party jnymi. Warszawska organizacja 
partyjna dała dobitny wyraz prze- 
konaniu, że partyjność potwierdza 


się nie w referatach, nie na trybu- 
"nach, ale w życiu. 
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Wszystkie te przykłady — a moż- 
na by przytoczyć ich więcej rodzą 
pytanie: ile trzeba mieć w sobie aro- 
gancji i pychy, a przy tym ile po- 
czucia bezkarności żeby dziś, po tylu 
doświadczeniach w tym kraju, na 
maleńkim spłachetku jakiejś gmin= 
nej czy resortowej władzy wyczskać 
z życia tyle złotodajnych sokow? Ale 
zaraz potem ciśnie się także inn€ 
pytanie: — dlaczego "organizacja 
partyjna, całe otoczenie tak długo 
tolerują ową nieodpowiedzialność» 
dlaczego tak liberalnie i tolerancy J” 
nie odnoszą się do egzekwowania sta- 
tutowych norm od wszystkich po 
równo? Przecież wszyscy Ci ludzie 
nie żyją w społecznej próżni. Kra- 
dzione drewno, przetarte na fabrycz— 
nych maszynach w państwowyrn 
tartaku, za oo usunięto gdzieś dy— 
rektora z partii, ktoś musiał przecież 
przyjąć bez asygnat, bez faktur. 
Zadna kierowniczka żadnego sklepu 
nie mogłaby „utłuc” 3 milionów zło- 
tych w ciągu pół roku, jeśli by nie 
towarzyszyła jej atmosfera przyzwo- 
lenia, poczucie zupełnej bezkarności, 


„ciepłe” poczucie bezpieczeństwa 
wśród swoich... 
Oceniając orzecznictwo komisji 


kontroli partyjnej, starania o pod- 
trzymywanie owej wysokiej po- 
przeczki wymagań, należy zauważyć 
stopniowe aktywizowanie się pod- 
stawowych organizacji partyjnych w 
procesie przeciwdziałania negatyw- 
nym postawom swoich członków. 
Jednakże zdaniem np. WKKP w 
Skierniewicach stan ten nie jest 
jeszcze zadowalający. „Nie wszystkie 
bowiem POP potrafiły w porę wła- 
ściwie reagować na początkowo na- 
wet drobne wykroczenia swoich 
członków. Nie utrwalił się  je- 
szcze nawyk systematycznego 0- 
ceniania przez POP członków 
partii, wywiązywania się przez 
nich z obowiązków i powinności sta- 
tutowych. WKKP spotykała się rów- 
nież z przypadkami, że POP nie tyl- 
ko nazbyt liberalnie odnosiły się do 
nagannego postępowania swoich 
członków, ale niekiedy wręcz wda- 
wały się w ich obronę”. 

Reagując pryncypialnie na prze- 
winienia i nieprawidłowości czło- 
niów partii, komisje wojewódzkie 
przywiązują dużą wasę do zasad 
orzecznictwa partyjnego i jego wy- 
chowawczych funkcji. Starano się 
uniknąć subiektywizmu i skrajności 
w ocenach oraz orzekania kar. Za- 
wsze w każdej indywidualnej spra- 
wie trzeba mieć przecież na uwadze 
to, że moralna i polityczna wagSa de- 
cyzji powinna przyczyniać się za- 
równo do umocnienia partii, jak i 
pomagać w odnalezieniu się, w zro- 
zumieniu błędu ukaranemu członko- 
wi partii. 

iekawe refleksje wypływają £ 
(© snatzy postaw i aktywności 

społeczno-politycznej kadry 
kierowniczej. Otóż zdarzyło się że 
w ramach przeglądów kadrowych 
eksponowano osiągnięcia zawodowe 
części kadry, głównie kierowniczej, 
liberalizując jednak kryteria oceny 
postaw ideowych i moralnych oraz 
aktywności społeczno-politycznej. 

„Towarzyszu, co Z siebie dasz. ja- 
kie konkretne zadanie rozwiążesz 
teraz i w przyszłym roku. Jak po- 
twierdzać będziesz swą partyjność, 
słowem i przykładem, jakością pracy 
i społecznej. służby... Oto pozornie 
najprostsze pytania. w których tkwi 
w istocie cała złożoność czekających 
nas zadań. a zarazem główny wa- 
runek pomyślnego ich rozwiązywa- 
nia.” 

Pytania — skierowane przez I 
sekretarza KC Wojciecha Jaruzel- 
skiego do wszystkich członków DAE- 
tii z trybuny konferencji wojewódz- 
kiej w Katowicach głęboko muszą 
zapaść nam w SCrce. 
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kernotrawstwo 
zawogramowane 


WŁADYSŁAW GAJEWSKI 
€ziouckh egzekutywy KM PZPR w 


- 


Zawodowego Pracowników Malbor- 
skiej Fabryki Wentylatorów: 


— chwale elbląskiej konfe- 4 : : 4 
R W ; 4 AE ł ; $ ścią i dużym potzuciem odpowie- 
rer.cjj wojewódzkiej zapisano m.n., p 


olniczy Kombinat Spółdzielczy 
R im. Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej w Buszewku w woj pe- 
znańskim pod względem  ebszaru 


| kpoziomau gospodarowania należy do 


| przodużących wśród uspołecznionych 


| Gospoedaruje na 5 tys. 


rolnych w 
hektarów 


przedsiębierstw 


8 zróżnicowanej jakościowe ziemi. O- 
| prócz klasycznej produkcji reślinnej 
W) zwierzęcej posiada Nnoweczesną 


przetwórnię warzywne-mięsną, za- 


| kład masarski i budowlany eraz sieć 


placówek handlowo-gastrenemiez- 
nych. Załoga wypracowała w ubieg- 


4 lym roku 1 miliard 353 milieny zło- 


Pa! e 9 


i i i . ku będzie 
Malborku, przewodniczący Związku p tych dochodu. W tym roku bę 


on zapewne jeszcze wyŹSZY... 


Zakładowa konferencja sprawoz- 


jj dawczo-wyborcza PZPR w Buszew- 


że „instancje i organizacje partyjne 3 


będą podejmcewać działania na rzecz 


umocnienia i rozwoju ruchu związ- | 


kowego”. Jako ezłonek partii i za- 
razem działacz związkowy chciałbym 
żeby te — nie po raz pierwszy prze- 
cież zgłaszane — deklaracje, weszły 
do ccdziennej pracy wszystkich 
ogniw naszej partii. Jest w tym 
względzie sporo do zrobienia rów- 
nież w Malborskiej Fabryce Wen- 
tylatorów, zdzie do związku zawo- 
dowego należy tylko ok. 65 proc 
€złonków zakładowej POP. Nie za 

mierzamy. nikago zmuszać do wstą- 
"pienia, ale stosunek członków PZPR 
do odrodzonego ruchu związkowego 
jest przecież jakąś wykładnią okre- 
.$lonej postawy  społęczno-poktycz- 
nej. Tym bardziej że nasz związek 
'jest naprawdę widoczny w fabryce. 
Mamy np. śwój udział w przygoto- 
waniu, wprowadzonegą „Qd. L- paź- 
dziernika br., nowego. systemu płac, 
wtóry — jak sądzimy = ' zwiększy 
wydatnie motywację do lepszej, wy- 


„dajniejszej pracy, rozwijamy działa- | 


lność socjalną (wczasy, kotonie) oraz 
rekreacyjną. 


Może jeszcze kilka słów o tej pra- 
cy, zgodnej z zapisem uchwały 0 
„Maksymalnym wykorzystaniu moż- 
Hwości przemysłu”. Pracujemy ©czy- 
wiście w zakładzie nad zmniejsze- 
"niem materiałochłonności, staramy 
się wdrażać rozwiązania racjonaliza- 
torskie, szukamy poprawy w ©rga- 
nizacji pracy. Świadczyć o tym może 
fakt, że wykonaliśmy pomyślnie 
plan za 3 kwartały, zarówno w 
sprzedaży jak i w produkcji wen- 
tylatorów. 


Skuteczność tych wszystkich dzia- 
łań hamowana jest jednak brakami 


ku charakteryzowała się rzeczowo- 


potwierdzeń — wyraźne oznaki 
przebudowy systemu wartości, gdzie 
miejsce naczelne zajmuje zysk jako 


„cel £ efekt pracy, podnoszenia po- 


ziomu wiedzy zawodowej, pianowa- 


„nia działalności eraz wprowadzania 
- innowacji, 
„sposobu gospodarowania. Atmosierę 


jako stałego elementu 
w kombinacie cechuje dążenie do 


„sukcesu ekonomicznego, rywalizacji 


w osiąganiu dobrych wyników pro- 
dukcyjnych i w unowocześnianiu 
metod pracy na każdym stanowisku 
roboczy m. 


Motorem napedowym tego zjawi- 
ska jest człowiek; ro!nik-spółdzielca, 
Przy czym główną rolę odgrywa 15 
oddziałowych organizacji  partyj- 
nych, do których na'eży 400 człon- 
ków i kandydatów. Znamienne: nie 
było w kombinacie nigdy wypadku 
wystąpienia z partii, przeciwnie, 


Rolniczy Kombinat 
Spółdzielczy w Buszewku: 


dzia!ności za sprawy lokalne i ozó1- 
nokrajowe. Zarówne w sprawozda- 
niu Komitetu Zakładowego partii, 
przedstawionym przez ł sekretarza 


| KZ Romana Żurka, jak i w dyskusji, 


poruszono szeroki wachlarz zagad- 
nień społeczio-politycznych £ gospo- 
darczych. Odnotujmy, że w 1983 
roku średnia wydajność zbóż z hek- 


| tara wyniosła tu 47,2 q, a w roku 


bieżącym już 54 q. Średni plon psze- 


| nicy wzrósł w tym czasiez5S2ą do 


162 q. Systematycznie 


J nicach 


w zaopatrzeniu materiałowym i nie- | 


rytmicznymi dostawami. Co mamy 
np. robić, kiedy zamiast potrzebnych 
prętów o przekroju (fi) 110 mm 
otrzymujemy pręty (6) 130? Czekać 


3 założonymi rękami na nowe do- 


stawy, czy „strugać”? Oczywiście, 
wybieramy to drugie wyjście, zdając 
scbie w pelui sprawę, że jest to 
marnotrawstwo materiału. Oszczę- 
dzanie i wprowadzanie nowych roz- 
wiązań organizacyjnych (np. zespo- 
łów gospodarczych) ma pełne szanse 
powodzenia tylko wtedy, kiedy 
sprawnie funkcjonuje cały system 
zaopatrzeniowo-kooparacy jny. 


LIN ZYCIE PARTII 


rosły takie 
zbiory buraków cukrowych i poezo- 
stałych upraw polowych, jak rów- 
nież pogłowie trzody chlewnej. War- 
tość tegorocznej produkcji warzyw- 
no-mięsnej oscylować będzie w gra- 
trzech miliardów złotych. 
Jest to wymowna wizytówka pracy 
spółdzielców z Buszewka. 


Przysłuchując się obradom konfe- 
rencji zastanawiałem się gdzie tkwią 
źródła sukcesu Buszewka? Tutejsi 


i spółdzielcy żyją ż pracują przecież 


w takich samych warunkach glebo- 
wo-klimatycznych, jakie w zasadzie 
posiadają wszyscy rolnicy nie tylko 


| w regionie wielkopolskim. Bliski je- 


| organizatorskie, 


stem poglądu, że w Buszewku de- 
cydującym czynnikiem jest sfera po- 
zaekonomiczna, przede wszystkim 
zaś psychospołeczne predyspozycje 
a także kompleks 


J spraw zwanych umownie, „dziedzic- 


twem tradycji”, 


We wsiach wchodzących w skład 


i kombinatu zaobserwować można — 


a obrady konferencji dały tu sporo 


każdego roku powiększają się Jej 
szeregi. Spółdzielcy z legitymacją 
partyjną znajdują się we wszystkich 
zakładach rolnych, przetwórczych ił 
usługowych, zdzie pełnią odpowie- 
dziame funkcje zawodowe. Wyma- 
gania w stosunku do nich są bardzo 
wysokie i żadne uchybienie nie 
przechodzi bez echa. 


Główny nacisk kładzie się w Bu- 
szewku na przestrzeganie dyscypliny 


pracy, podnoszenie jej wydajności 


$ skrupulatne stosowanie się do re- 
gulaminu obowiązującego w kombi- 
nacie. 


W tym kombinacie, gdzie produk- 
cja osiągnęła już bardzo wysoki pu- 
łap, niełatwo © znaczący, z roku 
na rok, postęp produkcyjny i eko- 
nomiczno-finansowy. Tymczasem 
Marian Zawadzki — doświadczony 
rolnik i doskonały organizator wiel- 
kotowarowej gospodarki spółdziel- 
czej — powiedział w dyskusji, że na 
wszystkich odcinkach działalności 
moce wytwórcze są wykorzystane 
tylko w 60 do 70 procent. Wynikało 


to również z wypowiedzi Tadeusza 


Czoszyka, Mieczysława  Światłow- 


skiego i innych towarzyszy. 


Istnieją jeszeze spore dysproporcje 
w produkcji roślinnej i zwierzęcej 
— mówione. Przy czym nie wszyst- 
kie z nich uzasadniają warunki 
obiektywne. Na przykład nie wszy- 
sey Spółdzielcy dbają © staranny 


'zbiór potrzebnych do przetwórstwa 


pomidorów i innych plodów. Nie do 


' 


rzadkości należą wypadki dostarcza- 
nia do uboju tuczników e niskiej 
wadze, co ogranicza ilość mięsa, 
a kombinatowi przynosi straty w do- 
chodach. 


Z = 
Tia 


Widząc to z całą ostrością, 
razem mocne podkieśća.:0, że 


niepełne wykorzystanie mocy produk- 


cyjnych przemożny wpływ wywie- 
ra niewystarczające i maeternowe 
zaopatrzenie w Środki pionctwórcze. 
W stosunku do potrzen stanowczo za 
mało jest nawozów azotowych i sku- 
tecznych środków ochrosy Toś.in, 
a już wręcz źle z dostawą n.wożów 
wapniowych, szczewójnie mazneczo- 
wych. Bez tych środków trudno pod- 
wyższać systemalycziie pułap Ppro- 
dukcji roślinnej i zw.crzącej. 


_Pełnemu wykorzystaniu własnych 


mocy wytwórczych uie sprzyja (akze 
brak edpowiednich maszyn i urzą- 
dzeń, ich wysoka ce a i jednocześnie 
niska jakość. To sanuo dotyczy części 


- zamiennych i ogumienia dla trakto- 


"chowcami i tej fachowości 


rów, jak również maszyn rolniczych, 
których cena wzrosła ostatnio kil- 
kakretnie. Plony można by szybciej 
podnieść w górę — axcentowure ra 
konferencji w nawiązaniu do 
uchwały X Zjazdu partii £ zadań 
wynikających z polityki roinej 
PZPR i ZSL — gdyby produkowano 
siewniki do zagęszczania roślin zbo- 
żowych na hektarze, jakie używa się 


już w wielu krajach. Brakuje rów- 


nież odpowiednich opryskiwaczy, a 
superfosfat rozsiewa się niemal 
tak samo jak w pierwszych laiach 
powojennych. 


! Natemiast produkcję skiekiswi 


ogranicza w kombinacie nagminany 
„brak opału. Na konferencji nie bez 


goryczy podkreślano, że rolnictwo 
jest niby jedno, ale spółdzielnie 
w stosunku do gospodarstw indywi- 


„dualnych są jednak pokrzywdzone. 
Rolnicy otrzymują, na przykład, za 


sprzedane tuczniki okreśioną ilość 
ła, waględnie ekwiwalent pie- 


 miężny, natomiast gospodarstwa ze- 


sapołowe tege przywileju są pozba- 
wione. Nie jest to zresztą jedyny 


przykład z tej dziedziny. 


W  Buszewku wyrażano obawę 
e pełną realizację postanowień X 


Zjazdu. Zbyt powolny jest bowiem 
postęp w zakresie produkcji na rzecz 


rolnictwa. Krytycznie oceniana dzia- 
łalność niektórych instytueji usługo- 
wych. 'Przysłuchując się rzeczowym, 
krytycznym 1 samokrytycznym o0b- 
radom odnotowałem, że nie ma 
w tym kombinacie codziennej agi- 
tacji, by produkować i sprzedawać 
więcej, by angażować się w rozwią- 
zywanie problemów środowiska, za- 
równe gospodarezych, jak też spo- 
łeczno-politycznych. Nie istnieje tu 
bowiem zagadnienie braku motywa- 
cji, chęci do aktywnej pracy. Trud- 
ności zaczynają się gdzie indziej 
— ten kombinat jest jak wyczynowej 
klasy sportowiec, który potrzebuje 
odpowiedniej ilości i dobrej jakości 
odżywek, tartanu i sprzętu. 


W Buszewku — jak akcentowano 
na konferencji można jeszcze 
podnieść i to znacznie pułap produ- 
cji rolnej. ale pod warunkiem otrzy- 
mania dostatecznej ilości nawozów, 
wapna, paszy, środków ochrony re- 
ślin, maszyn i narzędzi. Tutejsi spól- 
dziejcy nie mogą zrozumieć nieudo:- 
ności, opieszałości, niechęci i błędów 
w załatwianiu ich spraw. Są (a- 
wy ma- 


gają od innych. 
| STEFAN CHUDZIK 


"wany do całege nuredu. 


"tu zarówne 6e problemy 


Jak pozyskać młodzież 
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GD) 
cJ 
NJ 


Rozmowa z przewodniczącym RN ZSP ANTONIM DRAGANEM 


— Ła nami ważne wydarzenia po- 
lityczne. Mamy pierwszy w naszej 
historii pregram partii  adreso- 
w Jego 
realizacji nie tylko nie może zabrak- 
nąć młodzieży, ale w wielu dziedzi- 
nach może i powinna ena przejąć 
inicjatywę. W Uchwale X Zjazdu po- 
wiedziano m.in. „Partia, stawiając 
na inicjatywwy młodzieży, opowiada 
się za poszerzeniem obszarów jej od- 
powiedzialności za rezwój kraju”. Co 
największa stndencha  erganizacja 
robi. aby przyjąć na swe barki cho- 
ciaż część owej odpowiedzialności? 


-- Przed X Zjazdem dyskusja 
w ZSP była bardzo żywa. Dotyczyła 
ona nie tylko spraw Środowiska, ale 
również, a może przede wszystkim, 
możliwości działania na rzecz kraju. 
Nie od dziś wiemy jednak, że aby 
skutecznie działać, trzeba mieć po- 
parcie środowiskka. My jeszcze ciągle 
nie możemy powiedzieć. że reprezen- 
tujemy całe środowisko, chociaż 
skupiamy pięćdziesiąt klika tysięcy 
studentów. I nie chodzi nam o to, 
aby wszyscy  gremialnie zaczęli 
wstępować do ZSP. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby mieć znaczący 
wpływ w tym środowisku. I to jest 
pierwszy, a właściwie zasadniczy, 
kierunek naszego działania, Druga 
grupa problemów, nad którymi. kon- 
centrujemy się, to sprawy związane 
z pozycją studenta w uczelni. Chodzi 
związane 
z dydaktyką akademicką, organiza- 
cją życia studenckiego, problemami 
wychowawczym, sytuacją najzdol- 
niejszych, wreszcie chodzi też 6 
sprawy startu zawodowego po stu- 
diach. I to jest drugi kierunek dzia- 
łania, który ulcza wyraźnemu oży- 
wieniu. Prowadzimy — rzecz jasna 
— tradycyjne dła ZSP formy dzia- 


łalności, dość powsycchnie znane, 
o których nie bede szczegółowo 
mówiŁ 


Aby przybliżyć atrn.osłerę panują- 
cą w Środowisku, szczególnie atmo- 
sferę polityczną, chciałbym zwrócić 
uwagę, iż społeczność studentów 
obecnych pierwszych lat różni się od 
tej, która opuszcza mury uczelni. Na 
uczelnie wkroczyły roczniki ludzi 
urodzonych w 1967 roku, którzy 
w latach 81/82 kończyl szkeły pod- 
stawowe, a średnie — w roku 1986. 
Jest to młodzież z zupełnie innymi 
doświadczeniami i ebciążeniami. Je- 
żeli w ostatnich latach na uczelniach 
tematem dominującym w  dysku- 
sjach był stosunek studentów — 
często bardzo emocjonalny i zindy- 
widualizowany — do wydarzeń lat 
1980—81, to ci, którzy dziś przychodzą 
na uczelnię, mają do tych spraw sto- 
sunek dość nieostry, z pewnym dys- 
tansem. Stwierdzić więc można, iż 


ci najbardziej zdeterminowani poli- 


tycznie, często znicchęceni do dzia- 
łania — kończą studia i odchodzą 
z uczelni. Weszła w ich mury na- 
tomiast młodzież bardziej otwarta, 
którą — naszym zdaniem — łatwiej 
będzie pozyskać dla jakiejkolwiek 
pozytywnej działalności 


— W wystąpieniu na X Zjeździe 
dużo uwagł poświęcił Towarzysz 
sprawom zatrudnienia | promocji 
absolwentów, Dlaczcgo właśnie er- 


ganizacja studencka sprawą (ak 
żywo się zajmuje? 


— Uważamy bowiem, że tak długo 
uczelnie ze wszystkimi ich struktu- 
rami i organizacjami będą niesku- 
teczne wychowawczo, jak długo 
wszyscy absolwenci będą traktowani 
tak samo. To jest główny błąd wy- 
chowawczy. Nasz ustrój powinien 
każdemu tworzyć jednakową szansę, 
ale nieprawdą jest, że z tej szansy, 
wszyscy jednakowa korzystają. Dla- 
czego więc mają być tak samo trak- 
towani? Dziś sytuacja jest taka, że 
nieważne z jakimi wynikami kończy 
się studia. Nikt na to w zakładzie 
pracy nie patrzy. Wyniki na dyp- 
lomie są prywatną sprawą absol- 
wenta. Uważamy, że muszą tu być 
zmiany. Przedstawiliśmy w tej spra- 
wie projekt rozwiązań. I tak np. 
uważamy, że ci, którzy najlepiej 
ukończyli studia powinni iść naj- 
szybszą drogą przystosowania do za- 
wodu. Po drugie — trzeba różnico- 
wać warunki finansowe. Przecież 
w zakładach pracy są tzw. widełki 
finansowe, które powinny być wy- 
korzystywane również przy zatrud- 
nianiu absolwentów uczelni. Po trze- 
cie — najzdolniejsi studenci jeszcze 
w trakcie studiów powinni być 
przedmiotem zainteresowania zakła- 
dów pracy i instytucji, którym po- 
winno zależeć na ich zatrudnieniu. - 

Wydaje mi się, że trzeba stworżyć. 

jakiś wzór postępowania, aby.'dotya, 
nauka pod każdym względem się 
opłacała. Wierzę, że obecne schema- 
ty można przełamać. To właśnie na 
nasz wniosek została przełamana 
opinia, że studentów nie należy za 
dobrą naukę nagradzać. Na pewno 
student ma obowiązek dobrze się 
uczyć, ale dobrze pracować mają 
obowiązek wszyscy zatrudnieni w 
zakładach pracy, a jednak tam są 
premie, nagrody itp. No i właśnie 
po 3 latach przerwy zostały przy- 
wrócone stypendia i nagrody minist- 
ra dla najlepszych studentów. 
"W naszym projekcie dotyczącym 
sprawy zatrudnienia absolwentów 
proponujemy działania na razie 
— rozumiejąc ekonomiczną sytuację 
kraju — w stosunku do absolwen- 
tów dwóch wydziałów wszystkich 
uczelni: budownictwa i elektroniki. 
Dlaczego te wydziały? Budownictwo 
— wiadomo, jaka jest sytuacja, a 
elektronika — to dziedzina decydu- 
jąca w ogromnej mierze o postępie 
naukowo-technicznym. 'Proponuje- 
my, aby najlepsi absolwenci tych 
wydziałów po ukończeniu w terml- 
nie studiów dostawali wysokie na- 
grody, interesującą 1 dobrze płatną 
pracę, a po 2—3 latach — miesz- 
kania. Jeśli nie można iŚĆ szeroko 
z taką propozycją, to spróbujmy 
choćby w tych dwóch dziedzinach. 
Może to przyniesie korzyści I efekty 
dla gospodarki. 


|  — Czy wasz projckt został Już ko- 
muś zaprezentowany i czy ma szanse 
realizacji? 


— Przedłożyliśmy go zalntereso- 
wanym resortem. Oddźwięk — poza 
Ministerstwem Szkolnictwa Wyższe- 
go i Nauki — jest niewielki. Chodzi 
tu szczególnie o Ministerstwo Pracy, 


Płac i Spraw Socjalnych, które jak 
dotychczas — głównie formułuje ba- 
riery. Uważa się tam bowiem, że jest 
ustawa o zatrudnieniu absolwentów 
i ona sprawę załatwia. Tymczasem 
— jak życie dowodzi — ona sprawę 
załatwia, ale w sposób nikomu nie 
dający korzyści — ani gospodarce 
ani absolwentom. Moim zdaniem po- 
trzeba tu odrobiny ryzyka i tworze- 
nia mechanizmów państwowego kie- 
runku promocji. Będziemy się o to 
starać. przekonywać kogo się da, ale 
ostateczne decyzje nie od nas zale- 


. — Najzdolniecjsi są nie tylko 
wśród absolwentów. Przecież wśród 
studentów najmłedszych lat są wy- 
różniający się zdolnościami, praco- 
witością itp. Ce dla nich - ZSP 
robi? 


— Staramy się ich zauważyć w 
momencie, gdy wkraczają w progi 
uczelni. Dlatego np. po naborze na 
studia organizujemy obóz dla olim- 
pijczyków, którzy zostali do uczelni 
przyjęci bez egzaminów wstępnych. 
Podczas tych obozów organizujemy 
im spotkania z przedstawicielami 
poszczególnych resortów, władz ad- 
ministracyjnych, politycznych itp. 
Chodzi nam o to, aby, młodzież ta 
mogła padjąć dyskusję „na tematy, 
które ją interesują, aby' czuła się po- 
sią dd dle «miej środo- 
wisku Śby „pzuła, Śż docenią się 
uzdófnienie, wystłek 1 $dracę Maki 
zostały przez nią włożone w dotych 
czasowe wysokie postępy w nauce. 
Spodziewamy się, iż spośród te 
młodzieży będą kandydaci do nagród 
ministra, stypendiów, wyjazdów za-= 
granicznych itp. 


Przed nami to, co niezwykle trud- 
ne. Mamy bowiem porozumienie 
z PAN w sprawie organizowania 
szkół teoretycznych. W tym roku 
powinno się udać powołanie ich do 
życia. To będzie niematerialny spo- 
sób dowartościowania w sferze na- 
uki najzdolniejszych studentów. 
Chcemy uczynić te spotkania mię- 
dzynarodowymi, pod patronatem od- 


powiednich komitetów PAN. Na: 


pierwszy ogień pójdą młodz filozo- 


'fowie. Dla nas będzie to niezwykle 


ważne spotkanie. którym zalntereso- 
waliśmy również Międzynarodowe 
Towarzystwo Filozoficzne. 


Te przykłady naszych poczynań są 
jedynie ilustracją tego, co zamierza- 
my robić, aby różnymi metodami 
w rozmaity sposób rozbijać bezruch, 
który zaczął się niestety — wkradać 
do studenckiego życia przed kilku 
laty i nie został przełamany. 


— Ale to są działania dość wąskie, 
obejmujące niezbyt liczne grupy 
studentów. Jakie zamierzenia macie 
w stosunku do całego środowiska 
studenckiego? 


— Jak już wspomniałem, nie mo- 
żemy uważać że jesteśmy decyden- 
tami w środowisku, że kształtujemy 
postawy większości, że jeśli coś se- 
bie zaplanujemy, to środowisko pój- 
dzie za nami. Większość jest bowiem 
poza naszą organizacją. I właśnie 
dlatego, aby dotrzeć do tej większa- 


ści staramy się wychodzić poza na- 
sze struktury. Nie może tak być 
w uczelni, że ZSP coś po cichu robi 
dla siebie. Nie. Podejmujemy proble- 
my interesujące wszystkich. Jedną 
z takich spraw jest dydaktyka na- 
uczania i studiowania. W lutym i 
marcu 1987 odbędą się we wszyst- 
kich uczelniach „trybuny studenc- 
kie”, poświęcone ocenie sesji egza- 
minacyjnej. Będą toe spotkania z 
władzami uczelni — dyskusje na te- 
mat sposobów realizowania dydak— ' 
tyki, organizacji studiów. Z tymi 
sprawami bywa bardzo różnie. Są 
uczelnie, gdzie student nie ma czasu 
na bibliotekę, studiowanie, nawet 
zjedzenie obiadu — na nic oprócz 
„chodzenia na zajęcia”. Chcemy plon 
tych spotkań omówić na posiedzeniu 
Rady Naczelnej ZSP. a potem wnio- 
ski przekazać do resortu. 

Druga sprawa to odbudowa stu— 
denckich klubów dyskusyjnych. 
Trzeba podjąć rozmowę w całym 
środowisku i z całym środowiskiena 
studenckim. Nie może być nadal, 
tak, iż studenckie kluby organizują 
jedynie działalność kulturalną. Życie 
studenckie musi być dopełniane dys— 
kusjami w klubach, spotkaniami, 
podczas których chcielibyśmy podjąć 
rozmaite problemy z naszej współ- 
czesności. Chcemy szukać tego, co 
nas łączy i przedyskutować to, co 
nas dzieli. Chodzi o próbę odbudo- 
wania jedności środowiska studen 
ckiego. Chcemy aby z tych dyskusji 
wynikały wnioski nie tylko dla ZSP, 
ale dla wszystkich studentów. Liczy- 
my się z tym, iż nie da to szybkich 
i wymiernych efektów — ale skutki 
tego działania, jeśli będzie konsek- 
wentne, muszą być po jakimś czasie 
pozytywne. 

I wreszcie powiedzieć trzeba 0 
przedsięwzięciu, celem którego jest 
pobudzenie aktywności studentów, 
ale na innej nieco płaszczyźnie. Mam 


„na myśli VII Festiwal Kultury Stu- 


dentów PRL. Festiwal będzie trwał 
— w. różnych etapach cały rok. 
Chcemy reaktywować różne formy 


"kultury masowej studentów, które 


w ostatnich. lątach zanikały. Nasze 
życie w uczelniach stało się szare, 
„cierpiętnicze”. I dlatego pragniemy 
de: festftwań włączyć wszystkie for- 


'zRY-— od artystycznych grup specja- 

;listycznych pe formy: masowe, jak 
wiosny. kulturalnej, juwenalia 
Chcem 


itp. 

y pokazać społeczeństwu inny 
obraz środowiska studenckiego niż 
ten, który utrwalił się w ostatnich 
latach. 


—W czym partia pomaga | może 
wam pomóc na uczelniach? 


— Organizacje partyjne wspierają 
naszą działalność. Sądzę, iż najwięk- 
szą pomocą dła ZSP, a również dia 
wszystkich studentów w uczelni, jest 
tworzenie klimatu sprzyjającego 
pracy wychowawczej. Myślę, iż mie- 
ści się to w sterze działań uczel- 
nianych organizacji partyjnych. 
Tworzenie przez partię wspólnego 
frontu wszystkich organizacji — 
młodzieżowych, stowarzyszeń, zwiąt- 
ków zawodowych. Potrzeba jak naj- 
więcej wspólnego działania w spra- 
wach wychowawczych. Jeżeli każda 


- z organizacji będzie działać instytu- 


cjonalnie, jedynie w swoich struk- 
turach, to bardzo trafnie sformuło- 
wane programy wychowawcze pozo- 
staną na papierze. Odczuwamy też 
potrzebę większej aktywności człon- 
ków partii, skierowanej do studen- 
tów. Po prostu potrzeba nam więcej 
indywidualnych kontaktów i płyną- 
cego z nich wsparcia, głównie in- 
telektualnego 1 emocjonalnego. My- 
ślę, że może to bardzo pomóc mło- 
dzieży w wykorzystywaniu danych 
jej szans teraz — w nauce, w przy- 
szłości — w pracy i żychu nie tylko 
dla siebie, ale i dla socjalistycznej 
ojczyzny. 


— Dziękuję za rozmowę. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Kampania 
sprawozdawcze” 
wysorcza PZPR 


OLSZTYN: 
Wiedza I prawda © 


STRZEŻEK — członek 
KC, prorektor Akademii Kolniczo- 


JERZY 
-Technicznej w Olsztynie: | 

— Każdy z nas, każda instancja 
i ogniwo naszej partii ma obowią- 
zek odpowiedzieć sobie i innym na 
pytanie jaki wkład wnosi w rea- 
lizację postanowień X Zjazdu. 

Jako uczelnia, dysponująca zna- 
cznym potencjałem intelektualnym 
i bazą materialno-techniczną, dzia- 
łając w regionie robotniczym, naj- 
więcej uwagi poświęcamy  proble- 
mom rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. Postawione do dyspozy- 
cji uczelni kilkumiliardowe środki 
finansowe na rozwiązywanie  pro- 
blemów .naukowo-badawczych 0 
znaczeniu krajowym i regionalnym, ' 
postaramy się efektywnie wykorzy- 
stać. Wynika stąd duża odpowie- 
dzialność, bowiem nie ma wolno- 
ści bez odpowiedzialności. Zarówno 
w nauce jak i gospodarce niejedno- 


krotnie nadmiernie  akcentujemy 
jeden z wymienionych członów, co 
prowadzi do marnotrawstwa sił 


i środków na badania pseudonau- 
kowe lub niedoceniania rzeczywi- 
stych przesłanek postępu. Naszą 
dewizą na przyszłość jest zatem 
jedność. wolności i odpowiedzialno- 
ści w sferze postępu naukowo- 
„(echnicznego. | ' 

Jednym z elementów tej odpo- 
wiedzialności jest potrzeba dosto- 
sowania struktury organizacyjnej 
uczelni do podjętych zadań badaw- 
czych, właściwego doboru  zespo- 
łów, przestawienia na nowe obo-. 
wiązki wszystkich . grup  społecz- 
ności akademickiej od studenta 
poprzez administrację,” pracowni- 
ków  inżynieryjno-technicznych, do. 
docenta i profesora łącznie. Wyma- 
"ga to też sprawnego systemu prze- 
pływu dojrzałych rozwiązań od za- 
kładu badawczego do zakładu pro- 
dukcyjnego. 

Chcemy by uczelnia w stosunko- 
wo krótkim czasie stała się kom- 
pleksem naukowo-dydaktyczno-pro- 
"dukcyjnym i miejscem, w którym 
dobra praca się opłaca. 

Nowoczesna szkoła wyższa nie 
może bowiem ograniczać się tylko 
do tworzenia idei. Kuźnia myśli 
w dzisiejszym rozumieniu, to także 
sprawdzanie i wdrażanie ekspery- 
mentalnych wzorców. Czynimy to 
już, choć jeszcze w małym stopniu, 
—w oparciu o własną bazę produk- 
cyjną, jak również w oparciu o ba- 
zę przodujących gospodarstw uspo- 
łecznionych ji indywidualnych oraz 
wiodących zakładów . produkcyj- 
nych przemysłu ro0lno-spożywczego 
regionu. | 

Aktywne [ 
partyjnych organizacji, zarówno u- 
czelnianych jak i terenowych, jest 


tu nieodzowne dla powodzenia za-F 


mierzeń. i 
Wymogiem naszych czasów jest 
partnerstwo pokoleń, które oznacza 


tej wspólnoty, jej najżywotniej- 


szych interesów, mamy obowiązek 


dostarczać kadr 
wanych, 
i zaangażowanych. 


nie by przynajmniej młoda inteli- | 


wysokokwalifiko- 5 
o postawach twórczych 6 
ś ge 3 wartości, w dezorientacji moralnej, 
Jest ważne politycznie i społecz- 


Drogowskazy rozwoju 


| świadome wsparcie | 


A 


Wśród głównych zadań socjalistycznego rozwoju spo- 
łecznego, określonych w „Programie Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej”, przyjętym przez X Zjazd, znaj- 
duje się również zadanie tak ujęte: „„Musimy umacniać 
ZDROWIE MORALNE SPOŁECZEŃSTWA i socjalistycz- 
ne wartości etyczne. Będziemy dbać o kulturę stosun- 
ków międzyludzkich, o ethos pracy, pielęgnować warto- 
ści życia rodzinnego. Będziemy zdecydowanie zwalczać 
wszelkie przejawy patologii społecznej: przestępczość, 

Ikoholizm, narkomanię, społeczne pasożytnictwo, kliko- 
kość; będziemy przeciwdziałać obniżaniu się kultury 
pracy i kultury życia codziennego”. | 


Realizacja tego zadania — to je- 
den z podstawowych elementów, 
a zarazem warunków budowy ustro- 
ju socjalistycznego. Wartości, wzorce 
i ideały moralne, ich ucieleśnienie 
— to wszak niezbywalny fragment 
programu tworzenia nowego społe- 
czeństwa i kształtowania nowego 
człowieka, Wzorce życia jednostko- 
wego — aktywnego i twórczego, ra- 
cjonalnego i godnego — zespalają 
się w nim z ideałem stosunków -spo- 
łecznych — sprawiedliwych, opar= 
tych na nowych prawach, stwarza 
jących równe szanse rozwoju oby- 
wateli. Są to wzorce życia ludzi pra> 
cy, w warunkach społecznej własno-= 
ści środków wytwarzania. Wzorce te 
i wartości mają wyraz werbalny, 
określają moralny ideał socjalizmu. 
Ale mają też wyraz polityczny, 
'w konkretnych postawach ludzi, 
w rewolucyjnej praktyce życia zbio- 
rowego. 

Moralny wymiar długo narastają- 
cego kryzysu, w jaki społeczeństwo 
nasze pogrążyło się ostatecznie w la- 
tach 1980—81, sprowadzony był po- 
wszechnie' do utraty przez socjali- 
styczne wartości i wzorce moralne 
autentyzmu — do tego, że zaprze- 
czyło im „życie”, spychając je je- 


'dynie do sfery werbalnej. Odnowę 


życia społecznego pojmuje się zaś 
słusznie jako przywrócenie tym 
wartościom i wzorcom właściwego 
sensu 'i praktycznego znaczenia 
humanistycznego. 

Problem ten jest jednakże znacz- 
nie szerszy i ma wyraźnie dwoisty 
charakter. Odnotować bowiem nale- 
ży z jednej strony swoistą psychozę, 
mit kryzysu, doszukiwanie się wszę- 
dzie upadku moralnego. Głosi się 
więc całkowity zanik wartości, zasad 
i autorytetów moralnych, próbuje 
dowodzić zupełnej nieskuteczności 
wychowania społecznego. Po części 
jest to skutek bezkrytycznego przyj- 
mowania schematów myślowych, po 
'części — celowego działania o cha- 
rakterze ideologiczno-politycznym. Z 
wielu pozycji wszak, i nie od dzisiaj, 
oskarża się ustrój socjalistyczny i 
jego ideologię o to, że są one za- 
przeczeniem wartości i zasad moral- 
nych, zaś państwo socjalistyczne 
nawet o 
Pojęcia „kryzys” i jego pochodnych 
często też po prostu się nadużywa, 
odnosząc go do wszelkich zmian 
w sferze moralności, także pozytyw- 
nych, jeśli tylko nie są one zgodne 


+ z przyjętą z określonego punkt 1- 
kalkulowanie sił według wymogów E£ a =. Gają 
życia, co realizuje się poprzez syn- £ 
tezę kadr starych i młodych. Dla $ 


. 
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gencja prezentowała postawy nace- 


chowane  patriotyzmem, 


rozwagą, 4 


racjonalizmem i realizmem, postę- Ę 


pem. 


O ZYCIE PARTII 


dzenia jej koncepcją, z aprobowa- 
nym jej modelem. 

Jednocześnie jednak, z drugiej 
strony, sytuacja kryzysu wartości 
jest całkowicie realna. Wyraża się 
ona w załamaniu się w świadomości 
społecznej systemu aprobowanych 


Gen. prof. dr hab. Mieczysław 
Michalik jest z-cą Szefa Głów- 
nego Zarządu Politycznego WP 


„planową demoralizację”. 


w poczuciu moralnej próżni. Real- 
nym zagrożeniem jest moralny cy- 
nizm, nihilizm, zniechęcenie do 
wszystkich wartości, zwłaszcza w 
środowiskach młodzieżowych lub u- 
leganie szkodliwym złudzeniom i 
mitom, moralne zagubienie się. Kry- 
zys moralny jest przy tym w po- 
równaniu do innych sfer życia spo- 
łecznego, najtrudniejszy, jego skutki 


mogą się jeszcze długo ujawniać „ kiwań społecznych, a jednocześnie to 


w myśleniu i postawach ludzi, także 


| 


w zjawiskach społecznej patologii, 


w dziedzinie stosunku do pracy i. 


obowiązków pracowniczych, 
współżyciu ludzi. 


we 


W poczuciu 


moralnej próżni 


Tak rozumiany kryzys wartości 
nie jest jednakże produktem specy- 
ficznie polskim, jak to się nickiedy 
przedstawia, ani też nie nastąpił do- 
piero w estatnich latach, Od dawna 
wszak zwracano uwagę na kryzys 
wartości przeżywany współcześnie 
przez całą ludzkość. 

Jednym z nich jest aspekt cywi- 
lizacyjny. Charakter współczesnej 
cywilizacji — warunkowane przez 
nią potrzeby ludzi, natężenie 
sprzeczności społecznych, sprawia, 
że tak często odnosi się do niej mia- 
no kryzysu; społeczeństwa i człowie- 
ka, wartości, idei; i że tak często 
kreśli się katastroficzne wizje przy- 
szłości świata. Na gruncie współcze- 
snego rozwoju wytwarzania, techni- 
ki, automatyzacji (rewolucji nauko- 
wo-technicznej) nastąpiło zderzenie 
się wielu wartości, pojawiły się swo- 
iste konflikty moralne. Jaka powin- 
na być postawa człowieka wobec 
Świata, jakie wartości i cele powin= 
ny ją określać? W czym Się ma wy- 
rażać społeczny postęp, jakie powin- 
ny być jego kryteria, jakie cele 
i wartości? Oto niektóre tylko dy- 
lematy związane ze współczesną cy- 
wilizacją. Na tym tle rodzą się mo- 
ralne rozterki, moralna dezorienta- 
cja, także zanik wartości niezbęd- 
nych w życiu i współżyciu ludzi. 


= 


Drugi aspekt kryzysu wartości ma 
charakter światopoglądowy — wy- 
rasta na gruncie dynamiki przemian 
laicyzacyjnych. Tradycyjne wartosci 
religijne zderzają się z wartościami 
świeckimi, opartymi na przesłan- 
kach racjonalnych. Jedne i druzg:e 
zderzają się ponadto z postawami 
amoralizmu, cynizmu moralnego, od- 
rzucenia wszelkich wartości ducho- 
wych na rzecz wartości materialnych. 

Kolejny aspekt tego kryzysu ma 
charakter polityczno-ideclcgiczny, 
wiąże się bowiem z podstawowym 
współcześnie konfliktem dwóch wi- 
zji ustrojowych i dwóch systemów 
społecznych. Mówiąc najogólniej, sy- 
stem wartości zawartych w progra- 
mie socjalizmu, wyrastających w 
humanistycznej koncepcji świata i 
człowieka, zderza się z systemami 
wartości  wyrażającymi  kapitali- 
styczne stosunki społeczne, związa- 
nymi z rozmaitymi mieszczańsk:mi 
orientacjami ideowymi. 


Zderzenie ideału 
z zyciem 

Na tym tle dopiero ujawnił się 
wewnątrzustrojowy, a ściślej „.pol- 
ski” aspekt kryzysu wartości. Polega 
on na zderzeniu się ideału, systemu 
wartości propagowanych i aprobo- 
wanych — z realiami praktyki spo- 
łecznej. Złożoność tej sytuacji wy- 
rażała się w tym, że dotychczasowa 
praktyka socjalizmu w wielu dzie- 
dzinach nie spełniła nadziei i ocze- 


socjalizm rozbudził w sensie moral- 
nym owe nadzieje, oczekiwania, 
świadomość uprawnień. Stało się to 
głównie za sprawą zmiany stosun- 
ków własnościowych, struktury kla- 
sowej, statusu ludzi pracy, Stało się 
to również za sprawą wychowania 
społecznego. 

W świadomości moralnej naszego 
społeczeństwa przyjęły się zatem za- 
sadnicze socjalistyczne wartości i 
zasady moralne, zrośnięte z huma- 
nistyczną tradycją moralną ludzko- 
ści. Powszechnie akceptowane zosta- 
ły zwłaszcza zasady sprawiedliwości 
i równości społecznej, demokratycz- 
nego współudziału jednostki ludz- 
kiej w decydowaniu o losach zbio- 
rowości, obywatelskiej pełnopraw- 
ności oraz odpowiedzialności, służeb- 
nej funkcji władzy wobec społeczeń- 
stwa, godności człowieka pracy i sa- 
mej pracy, szacunku dla mienia spo- 
łecznego, a także prostych, elemen- 
tarnych reguł prawości i uczciwości 
w życiu społecznym. Są one apro- 
bowane, nawet jeśli tej aprobacie 
nie towarzyszy świadomość, że są to 
zasady socjalistyczne, związane z 
istotą ustroju. Wartości te j zasady 
są przyjmowane ze względu na ich 
treść i zgodność ze społecznie od- 
czuwanymi potrzebami. Stało się tak, 
mimo a może także dlatego, że tak 
często przeczyło im tzw. życie. 

Często prowadziło to natomiast do 
traktowania głoszonych ideałów 1 
wzorców jako utopijnych lub wręcz 
do odrzucania ich jako sprzecznych 
z praktyką. Ale rodziło też i musiało 
rodzić odczuwaną potrzebę wprowa- 
dzania ich w owo życie. Po prostu 
ludzie pracy uznali za sweje hasła: 
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„Wszystko dia człowieka”, „ustrój dla 
ludzi i przez ludzi”, zasadę zaiczna- 
ści losu jednestki od bytu zbioro- 
weści, pestulaty aktywności, wraż- 
liwości i ©dpowiedzialności, zaufa- 
nia. I o te zasady i wartości potrafili 
się upomnieć, gdy uznali, że w tak 
wielu przypadkach pozostają one 
w siowach, nie mają pokrycia w 
piaktyce społecznej. 

W sferze wartości moralnych nie 
m:ał zatem i nie ma miejsca kryzys 
gioszonych wartości i zasad w sensie 
ich fałszywości — a zatem koniecz- 
ności ich odrzucenia. Przeciwnie 

. — wartości te i zasady są powszech- 
nie aprobowane. Powszechnie ocze- 
kiwane jest ich respektowanie. Isto- 
ta tego kryzysu polegała zaś na tym, 
że naruszane były w praktyce pro- 
gramowo głoszone i zgodne z cha- 
rakterem ustroju, humanistyczne 
wartości, wzorce i zasady moralne. 
Przezwyciężenie kryzysu moralnego 
nie mogło polegać na nezacji tych 
wartości, wzorców i zasad, na za- 
stąpieniu ich innymi, lecz na przy- 
wióceniu im znaczenia praktyczne- 
go, na zespoleniu ich z praktyką 
społeczną. Kryzys spowodowany 20- 
stał praktycznym naruszeniem tych 
wartości i zasad, żywych w świa- 
deomości społecznej, określających w 
szczególności społeczne aspiracje. U- 
traciły swą autentyczność ze wzglę- 
du na zaprzeczającą im w wielu 
przypadkach praktykę społeczną 
m.in. tak jstotne w socjalizmie war- 
tości sprawiedliwości i równości, 


IIECZYSŁAW MICHALIK 


* — wiózi * społecznej, integtacji, odpo- 


wiedziadlności, uspołecznienia. Nad- 
werężona została ich moc obowią- 
zująca tak w stylu życia całej zbio- 
rowości, jak i konkretnych jedno- 
stek ludzkich. Utrwalało się prze- 
świadczenie o jedynie werbalnym 


- znaczeniu głoszonych wartości mo- 


ralnych, o możliwości dowolnego 
operowania zasadami moralnymi. 
Dezawuowały się głoszone hasła i 
pojęcia: sprawiedliwości i egalita- 
ryzmu, ludowładztwa, aktywności i 


zaangażowania, współodpowiedzial- 
ności, humanizmu  socjalistyczne- 
go. 


Często też wypowiadane były w 
związku z tym opinie — obawy, że 
pojęcia: „moralność socjalistyczna”, 
„humanizm socjalistyczny” lub „so- 
cjalistyczne zasady — wartości mo- 
ralne” utraciły moc obowiązującą 
w wyniku praktyki naruszania tych 
zasad, zdezaktualizowały się. Jest to 
mniernanie oraz ewentualna, zwią- 
zana z nim rezygnacja z owych po- 
jęć, z kryjących się za nimi treścia- 
mi, z wysiłków przywracania zasad 
rmnoralnych do realnego życia — bez- 
zasadne i szkodliwe. Nie straciły bo- 
wierna swej wartości i swego społecz- 
raego znaczenia, swej rangi żadna 
z wartości i zasad moralności so- 
cjalistycznej, żaden z jej humani- 
stycznych pryncypiów. Były one na- 
tomiast, powtórzmy, niejednokrotnie 
naruszane, nie były dostatecznie re- 
spektowane w praktyce społecz- 
nej. 

Świadomość kryzysu moralnego 
może rodzić- paraliżujące zniechęce- 
nie, poczucie moralnej katastrofy, 
s«kłaniać do wzajemnych oskarżeń 
o spowoedowanie takiego stanu rze- 


czy. Ale neże ież przy widzeniu 
probiemu w realnych wymiarach 
sklaniać do poszukiwania skutecz- 
nych środków zaradczych i współ- 
działania w tym zakresie różnych sił 
i instytucji spolecznych, z różnych 
motywów światopoglądowych. 

Konsiruktywną reakcją na kryzys 
morainy są hasła oraz programy od- 
rodzenia moralnego sprłeczeństwa, 
odbudowy moralnego ładu społecz- 
nego, zwalczania przejawów demo- 
ralizacji i ziawisk patologicznych. 
Gloszone są ©ne przez. różne insty- 
tucje i siły spoleczne, z różnych po- 
zycji światepczgiądowych i ideolo- 
gicznych. 


Potrzeba 
i szanse odrodzenia 


Sccjalistyczny progiam moralnego 
doskonalęnia życia społecznego w 
obecnych warunkach określa zwięźle 
„Program PZPR”. 

Czytamy w nim: „Wymogiem so- 
cjalistycznego rozweju jest kształto- 
wanie postaw aktywnych, charakte- 
ryzujących się zespoleniem sensu 
życia i wartością pracy, z którą łączy 
się osobistą pomyślność, rozwój 
uzdolnień i godność jednostki. Bę- 
dziemy umacniać świadomy, głęboki 
patriotyzm, zrozumienie związku lo- 
sów naszej ojczyzny z pokojem i po- 
stępem całej ludzkości, rozwijać 
cbywatelskie uczestnictwo w życiu 
państwa oraz w organizacjach samo- 
rządowych, ksziajtować umiejętność 


działania. w zespole, umacniać. po- 


szanowanie prawa i troskę o wia- 
sność społeczną. Krzewić będziemy 
szacunek dla ideałów sprawiedliwo- 
ści i humanizmu, uczciwość i rze- 
telność, budzić wrażliwość na spra- 
wy innych ludzi. Za swą powinność 


uznajemy twcrzenie warunków har=- 


monijnego — duchowego i fizyczne- 
go — rozwoju człowieka, upow- 
szechnianie racjonalnego, opartego 
na naukowych przesłankach pojmo- 
wania świata, szerzenie atmosfery 
szacunku i tolerancji w stosunkach 
międzyludzkich. Tak rozumiemy 
trwałe wartości ideału wychowaw- 
czego socjalizmu i one orientowąć 
będą działalność naszej partii”. 

Jest to zatem program — zespo- 
lony z całością zadań ekonomicz- 
nych, politycznych, ideowych, uję- 
tych w dokumencie partii — przy- 
wracania do życia, realizacji podsta- 
wowych wartości, wzorców i ideałów 
moralnych socjalizmu. 

Problem odrodzenia — zwłaszcza 
moralnego — całej ludzkości lub 
określonych społeczności występo- 
wał w historii niejednokrotnie. Za- 
zwyczaj — w sposób zmistyfikowa- 
ny. Na ogół z procesem tego odro- 
dzenia wiązane są — i jest to ra- 
cjonalne — noweszanse rozwoju, 
tworzenie nowych wartości. Zawsze 
właściwością odrodzenia jest prze- 
zwyciężenie tego, co zaciążyło ujem- 
nie na życiu zbiorowości, co oznacza 
demoralizację, moralną destrukcję. 

Na czym jednak polega ów proces 
przywracania realnego blasku socja- 
listycznym wzorcom życia, warto- 
ściom i ideałom moralnym? 

Uwzględniając charakter kryzysu 
moralnego oraz oczekiwania społecz- 


ne należy przyjąć, że elementami | 


określającymi isiotę procesu przy-' 
wracania wartościom i wzorcom So- ' 
cjalizmu praktycznego znaczenia 
są: t 
— powszechne propagowanie so- U 
cjalistycznych wartości i wzorców 
moralnych, nadawanie im właści-f 
wych, zgodnych z ich istotą, zrozu- 
miałych treści, humanistycznego k 
sensu; 

— praktyczna eliminacja z życia 
społecznego przejawów zia, defor- 
macji i deprawacji, wynaturzeń i 
nonsensów, tego — co oznaczało na- 
ruszenie politycznych, ekonomicz- | 
nych i moralnych zasad  ustroju,f 
norm życia i współżycia społecznego. 
W tym mieści się także tworzenie 
warunków życia wolnego od tych 
przejawów; | 


— wzbogacanie i tworzenie no- 
wych moralnych wartości i zasad 
życia społecznego, uwzględniające 
dotychczasowe doświadczenia i nowe 
potrzeby; 


— doskonalenie wszystkich dzie- 
dzin życia, zwłaszcza zaś jego form 
i przejawów instytucjonalnych, 
zgodnie z socjalistycznymi warto- 
ściami i wzorcami moralnymi ze- 
spolenie ich z całą praktyką społecz- 
ną. 

„Socjalizm — stwierdza się w 
„Programie...” staje się rzeczywisto- 
ścią, gdy jego wartości głęboko 
przenikają treść stosunków społecz- 


<P 1- 


nych, utrwalają się w postawach 
i zachowaniach”. 

Proces moralnego odradzania się 
życia społecznego nie może oczywi- 
ście przebiegać automatycznie i po- 
legać na natychmiastowym i rady- 
kalnym „uzdrowieniu”. 

Stając na gruncie realizmu wolno 
jednak założyć, że szansą tego proce- 
su — przy wszystkich trudnościach 
— stało się m.in. właśnie społeczne 
„poczucie kryzysu oraz potrzeby 
przywracania wartościom i zasadom 
moralnym praktycznego znaczenia. 

Troska © zdrowie moralne narodu 
może współcześnie jednoczyć wszyst- 
kie siły społeczne, które jego dobro 
biorą za wytyczną swego działania. 
Istnieją oczywiście różnice w spo- 
sobie pojmowania poszczególnych 
wartości moralnych, ze względu na 
ich złożoność i uwikłania społeczne. 
Można się np. spierać o konkretne 
znaczenia takich wartości, jak spra- 
wiedliwość czy egalitaryzm przy £e- 
neralnej ich akceptacji. Jednak krąg 


wartości niezbędnych w życiu zbio- £ 


rowości, które mogą być przez 


wszystkich pojmowane jednoznacznie, $ 


jest rozległy. Przykładowo tylko wy- 
mieńmy tu: 
szanowanie pracy, kierowanie się 
racjami społecznymi, 


izmu ji partykularyzmu, prywaty, 


kierowania się interesem własnym $ 
lub grupowym, skłonność do ekstre- 


mizmu, ulegania emocjom bardziej 
niż rezsądkowi i poczuciu obywatel- 
skiej edpowiedzialności. 


elementarny szacunek E 
młodych dla starszych, godność i po- £ 


poznawanie ; 
prawa i porządku społecznego. Jed- 7 
noznacznie sprzeczne z tymi warto- £ 
ściami są przejawy patologii, czer- ; 
panie korzyści nie zasłużonych, ego- + 


Kampania 
sprawozdawczo= 
wyborcza PŁPR 


RĄDOM: 
0 rangę i autorytet POP 


MARIA OLCHOWSKA — członek 
CKKR, kierownik sklepu PSS „Spo- 
łem”: 


— Pierwszą i najważniejszą po-— 
winnością członka partii jest akty 
wne uczestnictwo w pracy POP. 
Mam na myśli wszystkie środowis— 
ka i zawody, od robotniczego, po 
administracyjne i naukowe. 


Życie jest twarde i często mamy 
do czynienia z różnymi uwarunko— 
waniami hamującymi postęp zarów= 
no w dziedzinie polityki, jak i 
w sferze gospodarczej. Jak w takich 
sytuacjach przybliżyć ważne i istot- 
ne problemy do podstawowych 
ogniw partii. Myślę, że poprzez 
szczere, konkretne rozmowy i 
wspólne wypracowanie koncepcji i 
rozwiązań. Tu powinien obowiązywać 
nowy styl i metody pracy partyjnej. 
Mam na uwadze styl pracy Biura 
Politycznego po X Zjeździe, a mia- 
nowicie częstszy pobyt wśród załóg 
zakładów pracy i wspólne wypraco- 
wywanie wniosków. Taki styl pracy 
przewijał się w naszej, wojewódz- 
kiej organizacji. Wnioskuję — aby 
rozszerzyć i udoskonalić tę formę 
kontaktów z POP, a przede wszyt- 
kim otoczyć wszechstronną opieką 
ze strony aktywu małoliczebne, te 
3-osobowe i niezbyt aktywne POP. 
Pozwoli to na zwiększenie samo- 
dzielności i podniesienia roli POP 
w ocenie bezpartyjnych, co ma nie- 
małe znaczenie dla wzrostu szere- 
gów partyjnych. 


Dzieląc się refleksją nie sposób 
pominąć wypowiedzi I sekretarza 
KC tow. Wojciecha Jaruzelskiego 
w kwestii roli i zadań POP w świet- 
le Uchwały Zjazdowej, o konieczno- 
ści wyeliminowania milczących ze- 
brań partyjnych oraz zebrań, które 
nie kończą się wnioskami i rozlicze- 
niem z podjętych uchwał z poprzed- 
niego zebrania. Każde zebranie POP 
powinno pomagać w rozstrzyganiu 
problemów zakładu, środowiska a 
często i osobistych członka partii. 
Temu działaniu musi towarzyszyć 
odpowiednia atmosfera i życzli- 
wośŚĆ. 


W kwestil podniesienia roli i au- 
torytetu POP Uchwała X Zjazdu 
dała poważny atut w zakresie re- 
alizacji polityki kadrowej. Bez opinii 
macierzystej POP nie może być za- 
twierdzony żaden wniosek kadrowy. 
Rzecz w tym, aby to właściwie sto- 
sować w praktyce. POP powinna ak- 
tywnie uczestniczyć w powszechnym 
przeglądzie struktur  organizacyj- 
nych, w atestacji stanowisk pra- 
cy. 


Członkowie partii są sojusznikami 
atestacji. Jej właściwe przeprowa- 
dzenie może podnieść prestiż POP. 
Z inicjatywy organizacji podstawo- 
wych powinna zacieśniać się współ- 
praca partyjna ze wszystkimi orga- 
nizaciami społecznymi działającymi 
w danvm zakładzie pracy, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem wspólpracy 
z organizacją związkową i młodzie- 
żową. 


wyrobów przemysłowych w 
twie poznańskim — mówi 
wnik 
my tę sprawę niedawno 
ciągnięcia w tym zakresie 


ziomu jakości, 


dukcji. 


Nie neswyślająe się pojechałera 
4 ja do tej fabryki. 
— Czy -$akość produkcji 


nam się opłaca? — mówi dyrektor 
naczelny Swerzędzkich Fabryk Meb- 
li dr inż. Andrzej Pawiak — oczy- 
wiście, że tak, jest dla nas przepust- 
ką na wszystkie dosłownie rynki 
świata. Nasze meble możemy dziś 


— W ostatnich latach nastąpiło wyrażne obniżenie jakości 
całym kraju, także w wojewódz- 
towarzysz Stefan Strużyk — kiero- 
ydziału Ekonomicznego KW PZPR w Poznaniu. Wrięliś- 
„na warsztat” i okazało się, 
tkwią przede wszystkim w nieprawi- 
dłowej organizacji procesu produkcji i organizacji pracy, roz- 
lużnieniu dyscypliny produkcyjnej i dyscypliny pracy o także 
w broku zainteresowania przedsiębiorstw podnoszeniem po- 
mimo licznych ulg i preferencji wprowadzonych 
w tym zakresie. Zorganizowaliśmy 
jazdowe posiedzenie całego pionu ekonomiczneqo w Swa- 
rzędzkich Fabrykach Mebli, które słyną z wysokiej jakości pro- 


że niedo- 


w tym celu niedawno wy- 


"kadry inżynieryjno-technicznej. U- 
pór i konsekwencja grona zapalen- 
ców jednak zwyciężyła Na począt- 


ku lat TO stworzyliśmy  kom- 
pleksowy system sterowania jako- 
ścią. Wyraża się on tym, że walka 
o jakość przebiega nie tylko na sta- 
nowiskach roboczych w produkcji ale 
zaczyna się dużo wcześniej: na de- 


Partyjne sterowanie jakością 


własne iaborałorium. w którym ba- 
damy wszystkie materiały pod 
wzgiędem mechanicznym (ep. płyty 
czy drewna), chemiczaym (farby, la- 
kiery, Kkiejej. Niektóne partie np 
okucia meblowe badane są w 100 
proc. Jeden zly detal wyłowiony 
w czasie kontroli oszczędza nam 
kosztowną reklamację w przypadku 
gdyby został wbudowany np. da 
kredensu kosztujego grubo ponad 
100 tys zł 

— Sprawą jedaak rajważniejszą 
— wtrąca tow T Reszak — jest Sy- 
stem samoakontroli No w  zakła- 
dach w Kostrzynie oaz Zakładzie 
Nr 2 w Swarzędzu w "góle zlikwi- 
dowzliśmy kontrolę wewnętrzną, 
którą przejęli pracowniey. którzy 
otrzymali uprawnienia do  Samo- 
kontreli Taxich pracowników w 
przedsiebiorstwie zatrudniającym 
ponad 3400 osób mamy obecnie ok. 
100. 

Na czym polega ten system? 

Uprawnienia do samokontroli mo- 
+e otrzymać pracownik, który w cią- 
gu 6 miesięcy bezbłędnie wykonuje 
swoje zadania jakościowe, Die ma 
żadnego negatywnego wpisu do spe- 
cjalnej książcczki, który wykonuje 


SAMOKONTROLA 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


apotkać we wszystkich renomowa- 
nych firmach na Zachodzie w Ja- 
ponii czy Związku Radzieckim. O ja- 
kości niech powie sam wskaźnik re- 
kiamocji — w eksporcie za rok 
ubiegły wyniósł on 0,15 proc. Dodam 
jeszcze, że wartość tego eksportu 
wyniosła 10,3 mia rubli, ponad 6 mi- 
lionów dotłarów, a licząc w złotów= 
kach rynek otrzymał meble wartości 
3,5 miliarda zł. Żeby obraz był pełny; 
do roku 1990 wartość eksportu 
zwiekszy się 25 raza. Aktualnie za= 


kłady nasze mają 18 międzynawodo- 


wych znaków najwyższej jakości 
Q oraz 37 maków najwyższej ja- 
kości krajowej L 

SZ potrzebna lepsza wizytów= 

a” . 

Tow. inż. Tadeusz Reszak, I sek- 
retarz KZ PZPR, podkreślił, że na 
ten sukces złożyła się Ómudna, trud- 
na i uparta praca kilku dziesiątek 
lat. świadome zaangażowanie całej 
załogi i jej aktywu politycznego. 

— Zaczynaiśmy jak wszyscy w 
latach 50-tych od organizowania 
współzawodnictwa pracy pod hasłem 
„Ja nie wyp braku”, potem 
w latach 60-tych zaczęliśmy wpro- 
wadzać metodę Do-Ro. W końcu tej 
dekaty i na początku łat 70-tych za- 
częliśmy wprowadzać ;uż systematy- 
czne szkolenie ludzi w zakresie po- 
prawy jakości, obejmowaliśmy nie 
tylko poszczególne stanowiska i ma- 
szyny lecz w sposób kompleksowy 
szkoliliśmy całe brygady, oddziały, 
poszczególne służby. Zzaczęlismy 
tworzyć nowy system jakości w ska- 
li całaogo zakładu. Dodam, że od sa- 
mego początku patronat nad jako- 
ścią podjęła zakładowa organizacja 
partyjna. 

— Trzeba do tego jeszcze dodać 
— wtrąca mgr inż. Zbigniew Cygan 
szet produkcji — że nie wszyscy, 
wytrzymali %ę próbę. 
odeszło, nie wytrzymało presji i wy- 
soliich wymagań, nie tylko zresztą 
spośród robotników ale także i z 


LS ZYCIE PARTII 


Wielu łudzi © 


skach projektanta, we wzornictwie, 
w przygotowaniu produkcji, w mo- 
delowaniu wyrobów, organizacji pro- 
cesu technologicznego, acji 
międzywydziałowej i międzyzakła- 
dowej, a także w służbach zaopa- 
trzenia i zbytu, w transporcie Itp. 
Miałem okazję na własne Oczy zo0- 
baczyć jak to się robi na wydziałe 
przygotowania oklein. Tu selekcjo- 
nuje się i dobiera okleinę, z której 
wykonuje zię dziesiątki szabłonów 
i gotowych elementów jakie składa- 
ją się na jeden komplet mebii. Te 


rozkroje, dokładnie ponumerowane, 


wędrują następnie do różnych za- 
kładów (w skład Swarzędzkich Fab- 
ryk Mebli wchodzi osiem zakładów 
produkcyjnych) które specjalizują 
się w poszczególnych rodzajach 
mebli. Jedne wykonują kredensy, 
inne krzesła, jeszcze inne stoły czy 
meble tapicerowane. 

Wszystkie te gotowe już elementy 
spotykają się po ściśle określonym 
czasie (trwa to niekiedy kilka ty- 
godni), w Zakładzie Nr 1, gdzie się 
je kompletuje i dokładnie sprawdza 
w niemal zegarmistrzowski sposób 
czy słoje okleiny względnie wzór 
tkaniny zgadza się i jest taki sam 
jaki został wybrany na początku 
w dziale przygotowania okleln. 

Te doskonałe zsynchronizowanie 
procesu predukchHh między zakładami 
mieszczącymi stę nieraz dziesiątki 
kilometrów od siebie, wykonanie de- 
tali czy poszczególnych mebli zgod- 
nie z harmonogramem niemal co do 
godziny — to już najwyższy stopień 
wtajemniczenia. 

Na to doskonałe zgranie produkcji 
cała 3,5-tysięczna załoga Swarzędz- 
kich Fabryk Mebli pracowała wy- 
trwale wiele, wtele łat. 

— Podstawą naszego systemu 
kontroli w fabryce jest bardzo do- 
kładne sprawdzanie wszystkich ma- 
teriałów i detali jakie otrzymujemy 
z zewnątrz — mówi szef produkcji 
mgr inż. Zbigniew Cygan. Mamy 


swoje zadania ilościowe zgodnie s 
normą. 

Każda krytyczna uwaga wpisana 
przez majstra czy klerownika wy- 
działu do książeczki dyskwalifikuje 
starającego się, który jeśli chce na- 
dal zdobyć uprawnienia samokont- 
roli, musi zacząć od nowa. 

Inaczej mówiąc, przez to gęste sito 
wymagań mogą przejść tylke naj- 
lepsi „racownicy. Chodząc po fab- 
ryce można Spotkać przy niektórych 
stanowiskach specjalne tabliczki in- 
formujące o tym, że właśnie tu pra- 
cuje pracownik mający uprawnienia 
do samokontroli. | 


2 — zoo az łam 2 - — _ 


Uzyskanie uprawnień samokontro- 
ti jest wydarzeniem dla pracownika, 
dla jego brygady czy wydziału. Do- 
konuje się w sposób uroczysty wrę- 
czenia książeczki samokontrołi, a 
takie dyplomu oraz okolicznościowej 
nagrody. Pracownicy z tymi upraw- 
nieniami otrzymują co miesiąc Spe- 
cjalną regulaminową nagrodę w 
wys. 800—1000 zł, uzyskują szereg 
innych przywilejów. zaliczani są do 
kadry rezerwowej, mają oierwszen- 
stwo w awansach i odznaczeniach, 
przy podziałe premii itp. 

Kiedy traci się uprawnienia? Je- 
żeli w ciągu jednego miesiąca pra- 
cownik z uprawnieniam: ma trzy re- 
gatywne wpisy do książeczki samo- 
kontroli, które mogą wnieść kierow- 
nik wydzistu. szef produkcji lub dy;- 
rektor fabryki. 

— W ciągu ostatnich 10-ciu lat 
— mówi tow. T. Roszak — zdarzył 
się tylke jedcn taki wypadek. kiedy 
pracownik stracił uprawnienia sa- 
mokentroli. Dlatego właśnie są takie 
ostre wymagania na początku przy 
ubieganiu się o te uprawnienia. 

System samokontroli jest otwarty 
dla wszystkich Może się © takie 
uprawnienia ubiegać każdy pracow- 
nik, na każdym stanowisku, w każ- 
dym wydziale czy oddziale. 


Pracownicy posiadając uprawnie- 
nia samokontroli cieszą się niekła- 
manym autorytetem wśród załogi. 
Wymaga się od nich podejmowania 
najtrudniejszych zadań, znajomośc | 
obsługi co najmniej kilku specjal- 
ności, a także im oddaje się pod 
opiekę i szkolenie młodych pracow- 
ników stawiających pierwsze kroki 
w zawodzie. Oni też są z raguły pio- 
nierami wdrażania postępu techaścz- 
nego, nowych metod produkcji, no- 
wych technologii, zą autoramń wielła 
cennych wniosków i pomysłów ra- 
cjonalizatorskich. , 

System sterowania jakością fun- 


kcjonuje od początku lat T0-tych. 
Jest stale wzbogacany i doskonalłe- 


o ud 


wstępie. Wysoka dynamika wzrostu 
produkcji i wydajności pracy, jese- 
cze wyższa eksportu, przynosi dodat- 
kowe profity płynące z tego tytułu, 
a więc wiele dodatkowych korzyści 
dla całej załogi — zarobki której 
wcale nie odbiegają od średnich 
w przemyśle. Jest zatem duża sa- 
tysfakcja z wykonywanej pracy, 
z osiągnięć fabryki, z jej niekwe- 
stionowanego miejsca na Szczycie 
najlepszych przedsiębiarstw w kra- 
ju. 

To się często bardziej czy nił 
pieniądze. | 


a | 


Meble swarzędziie cieszą się dużym powodzeniem i na ogół nie zaleguję 
w magazynach. Ten zestaw narożnikowy może zaspokoić gusty najbardziej 


wybrednych. 


Fot. Archiwum 
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Sktań | sekretarzy i sekretarzy KW oraz przewodniczących WKKR 


wybranych przez wojewódzkie konferencje - sprawozdawcze. wyborcze 
we wrześnii — październiku 1886 


BIAŁA PODLASKA . 


| sekretarz KW — Czesław Staszczak. 
Sekretarze KW — Stanisław Nowak, Wie- 
sław Obszański, Andrzej Szot, Andrzej Ta- 
laga. 
Po wodsiezaej WKKR — Tadeusz Pa- 
bian. 


BIAŁYSTOK 


| sekretarz KW — Włodzimierz Kołodziejuk. 
Sekretarze KW — lózeł Grajewski, Mi- 

kołaj Kozak, Stanisław Sękowski, Stani- 

sław Suchodolski, Tadeusz Trzaskowski. 
Przewodniczący WKKR — Jan Kuźma. 


BIELSKO BIAŁA 


| sekretarz KW — Stanisław Habczyk. © 
Sekretarze KW — Zbigniew Krystian, Jó- 
m. Mamorski, Franciszek Strzałka, Jerzy 


ięcek. 
Przewodniczący WKKR — Kazimierz ted- 
wert. 


BYDGOSZCZ _ 


I sekretarz KW — Zenon Zmudziński. 
Sekretarze KW — iweńcz, Andrzej 


Matuszczak, Jan ŚStrycharski, Ryszard Za- 


wiszewski. 
Przewodniczący WKKR — Zbigniew Do- 
mbek. | 


CHEŁM 


| sekretarz KW — Alojzy Zieliński. 
Sekretarze KW — Stanisłow Adamiak, 
-wooied łyczak, Józeł Solak, Witosław 
ZCzas 


„ friewodniczący WKKR — Benedykt Stru- 


CIECHANÓW 


I sekretarz KW — Kazimierz Paryszek. 
Sekretarze KW — Bogdan Babicz, Lech 
ORO Zygmunt Jazowski, Józef Trzciń- 
ski. - 
Przewodnicząca WKKR — Mirosława Ka- 
mińsko. 


CZĘSTOCHOWA 


| sekretarz KW — Jerzy Sypek. 


' Sekretarze KW — Tadeusz Kardas, Ja- 
nusz Kuliś, Stanisław Przewratil, Wojciech 
Rydecki, Marian Sędzielewski. 


Przewodniczący WKKR — Henryk Jąderko. 


ELBLĄG 


| sekretarz KW — Bolesław Smagata. 
Sekretarze KW — Klemens 


Borchardt, 


Zdzistaw  Kremski, Tadeusz Ośko, Jerzy 
Szuliniewicz. 
Przewodniczący WKKR — Wiodzimierz 


Lewkowicz. 


GDAŃSK 


| sekretarz KW — Stanisław Bejger. - 


Sekretarze KW — Mieczysław Chabow- 
ski, Bohdan Daszkiewicz, Stefan Milewski, 


- łolanta Mironiuk, lzydor Sobczak, Mieczy- 


sław Stefański. 


Przewodniczący (WKKR -— 
Brunke. 


Zbigniew 


GORZÓW Wikp. 
I sekretarz KW — Wiktor Kinecki. 
- Sekretarze KW — Piotr Mackiewicz, 


Henryk Piekarski, Józef Przekwas, Piotr 


Sonnek. 
Przewodniczący WKKR — Kazimierz Paw- 
towska. = se | e 


JELENIA GÓRA 


| sekretarz KW — Jerzy Golaczyński. 
Sekretarze KW - Andrzej Kamiński, Bo- 
lesław Płaza, Bogusłew Stępień. 
Przewodnicząca WKKR. - Anna Brew- 
czyńska. " 


KALISZ 


I sekretarz KW — Jan Janicki. 
Sekretarze KW — Czesław Łebski, Jerzy 
Mazurek, Henryk Kostrzewa, Henryk Magaj. 
Przewodniczący WKKR — Tadeusz Kraw- 
czykowski. 


KATOWICE 


| sekretarz KW — Bogumił Ferensztajn. 
Sekretarze KW — Stanisław Barczyk, Cze- 
sław Brożek, Jan Rachwolik, Marian Rau- 
szer, Henryk Rembierz, Jan Zieliński. 
Przewodniczący WKKR — Eugeniusz Ko- 
tas. 


KIELCE 


| sekretarz KW — Jarosław Motyka. 

Sekretarze KW — Zbigniew Dulewicz, Jan 
Maciejewski, Henryk Ozięblowski, Józef Wi- 
nierski. 


—_ 


Przewodniczący WKKR — Eugeniusz Nie- 


budek. 


KONIN 


| sekretarz KW — Lech Ciupa. 

Sekretarze KW — Mirosław  Bachera, 
Władysław Janicki, Andrzej Krutki, Sławo- 
mir Pyra. 


Przewodniczący WKKR — Władysław Kę- 
dziora. 


KOSZALIN 


| sekretarz KW — Eugeniusz Jakubaszek. 
Sekretarze KW — Stanisław Bartoszew - 
ski, Józef Lewandowski, Zbigniew Michta, 
Henryk Pacjan. 
Przewodniczący WKKR — Ryszard Wiś- 
niewski. 4 


"KRAKÓW 


I sekretarz KK — Józef Gajewicz. 
Sekretarze KK — Jan Czepiel, Jerzy Hous- 
ner, Henryk ichas, Władysław Kaczmarek, 
Józeł Szczurowski 
__ „Przewodniczący KKKR — Leonard Żukie- 


wica. - 


| KROSNO 


| sekretarz KW — Józeł Tefiiski. ż: 
Sekretarze KW_— Jan Łuczyński, Stani- 
Ryszard. Stączek, Marian 


sław R 
Wałe 


4 
Przewodniczący WKKR - Dominik Aren- 
darczyk. p tę | 


LEGNICA 


| sekretarz KW — Henryk Nowak. 
Sekretarze KW — Piotr Czaje, Krzysztof 
Jeż, Zbigniew Korpaczewski, Jerzy Szcze- 
paniak. 4 
Przewodniczący WKKR — Jerzy Radzio. 


LESZNO 


| sekretarz KW — Stanisław Sawicki. 


' Sekretarze KW — Henryk Kaliszewski, 
Franciszek Murawski. 


Przewodniczący WKKR - Bogusław Nei 
mann. 


LUBLIN 


| sekretarz KW — Andrzej Szpringer. 
Sekretarze KW — Michał Bokiniec, Wie- 


sław Brodowski, Mieczysław Karczmarczuk, 


Tadeusz Piwkowski, Eugeniusz Pyć. 


Przewodniczący WKKR — Józeś Mikoda. 


ŁOMŻA 


| sekretarz KW — Mieczysław Czerniaws::i, 
Sekretarze KW — Henryk Białobrzeski, 
Mieczysław Brzezicki, Jan Jamiołkowski, 
Marian Koćwin. 
Przewodniczący WKKR — Sławomir Grygo. 


Dokończenie na str. 15 


ZRT 15 
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Dokończenie ze str. lo 
ŁÓDŹ 
| sekretarz KŁ — Józef Niewiadomski. 


Sekretarze KŁ — Mirosław Czesny, Tade- 
usz Janusz, Grzegorz Misiewicz, Kazimierz 
Orzechowski, Adam Walczak. 

Przewodniczący ŁKKR — Franciszek Pie- 
cuch. 


NOWY SĄCZ ' 


| sekretarz KW — Józef Brożek. 


Sekretarze KW — Ludwik Kamiński, Cze- 


sława Michalec, Tadeusz Rabiański, Ja- 
nusz Tomalski. 
Przewodniczący WKKR — Grzegorz Jawor. 


OLSZTYN 


| sekretarz KW — Tadeusz Jelski. 
Sekretarze KW: — Józef Doliwa, Mieczy- 

sław Kubicki, Grzegorz Nowicki, Leszek 

Stankiewicz. 

Przewodniczący WKKR — Jan Malinow- 

ski. 


OPOLE 


| sekretarz KW — Eugeniusz Mróz. 
Sekretarze KW — Edward  Bochyński, 

Eugeniusz Brudkiewicz, Rudolf Golonka, 

Zdzisław Kabza, Kazimierz Suchecki. 
Przewodniczący WKKR — Józef Strzelecki. 


OSTROŁĘKA 


| sekretarz KW — Jerzy Głowacki. 
Sekretarze KW — Michał  Langiewicz, 

Zdzisław Matuszewski, Jerzy Ponikiewski. 

b Przewodniczący WKKR — Bogdan Kole- 
acz. 


PIŁA 


| sekretarz KW — Michał Niedźwiedź. 
Sekretarze KW — Bogdan Kopeć, Wój- 
ciech Łoś, Zbigniew Rosiński, Wojciech 
Wojciechowski. | 
, Przewodniczący WKKR — Stanisław Hil- 
er. 


PIOTRKÓW Tryb. 


| sekretarz KW — Stanisław Kolasa. 
Sekretarze KW — Stanisław Boczek, Ka- 
rol Sękowski, Tadeusz Szarlej, Mieczysław 
Szulc. 
Przewodniczący WKKR — Włodzimierz 
Szewczyński. | 


PŁOCK. - 


| sekretarz KW — Adam Bortosiak. 


Sekretarze KW — Jerzy Galaszewski, 
Zdzisław Osiewicz, Wiesław Paszkiewicz, 
Stanisław Przedlacki. | 

Przewodniczący WKKR — Antoni Wróbel. 


POZNAŃ 


| sekretarz KW — Edward Łukasik. 
„ Sekretarze KW — Zygmunt Kyc, Jan Mo- 
ćkowiak, Stanisław Piotrowicz, Andrzej Ra- 
kowski, Jerzy Silski. |. i 


jj wodniczą cy WKKR — Marian Olszew- 
SKI. | | 
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PRZEMYŚL 


| sekretarz KW — Zenon Czech. 
Sekretarze KW — Marian Domaradzki, 
Zdzisław Januszewski, Stanisław Nowicki, 


| Antoni Wiśniewski. 


Przewodniczący WKKR — Jerzy Starzewski. 


RADOM 


| sekretarz KW — Bogdan Prus. 
Sekretarze KW — Włodzimierz Kociński, 
Bogdan Misztal, Jan Rybarczyk, Adam 
Włodarczyk. 
Przewodniczący WKKR — Wacław Łata. 


RZESZÓW 


| sekretarz KW — Franciszek Karp. 
Sekretarze KW — Włodzimierz Bonusiak, 
Zenon Cypryś, Stanisław Czech, Marian 
Magoń, Marion Skubisz. 
Przewodniczący WKKR — Julian Krochmal. 


SIEDLCE 


| sekretarz KW — Andrzej Ornat. 
Sekretarze KW — Henryk Augustyniak, 
Kazimierz Drożdziuk, Adam Stępniak, Bog- 
dan Wojtczuk. 
Przewodniczący WKKR — Jan Szklarczyk. 


SIERADZ 


"| sekretarz KW — Janusz Urbaniak. 


Sekretarze KW — Klemens Józefowicz, 
Czesław Tomczyk. 

Przewodniczący .WKKR — Władysław 
Gosławski. aa 


SKIERNIEWICE — 
1 sekretarz KW — Leszek Miller. 


Sekretarze KW -— Eugeniusz Góraj, Ja- 
nusz Ludwiczak, Benedykt Suchecki. 

Przewodniczący WKKR — Zbigniew Ko- 
walczyk. 


SŁUPSK 


. 


| sekretarz KW — Zygmunt Czarzasty. 


Sekretarze KW — Borys Drobko, Zbigniew 
Murawski, Paweł Rystwej, Andrzej Szcze- 
pański. | 

Przewodniczący WKKR — Jan Jamroz. 


SUWAŁKI 


| sekretarz KW — Waldemar Berdyga. 


Sekretarze KW — Wiesław Kołodziejski, 
Zbigniew Makarewicz, Stanisław Sawicki, 
Wojciech Szczepkowski. 


Przewodniczący WKKR — Aleksander Chi- 
lecki. | 


SZCZECIN 


| sekretarz KW — Stanisław Miśkiewicz. 


Sekretarze KW — Kazimierz Karapuda, 
Mieczysław Marcinkowski, Stefan Rogal- 
ski, Czesław Uścinowicz, Jerzy Wieczorek, 


Przewodniczący WKKR — Zbigniew Gór- 
kiewicz. 


TARNOBRZEG 


| sekretarz KW — Janusz Basiak. 


Sekretarze KW — Stełan Czekaj, Tade- 
nej Jarocki, Wiesław Ufniarz, Jerzy Zarań- 
ski. 

DEI WKKR — Stanisław Paw- 
i 


TARNÓW 


| sekretarz KW — Władysław Plewniak. 
Sekretarze KW — Edward Gajek, Janusz 

llcewicz, Jan Karkowski, Franciszek Rach- 

wał. 

p ZNERĘ WKKR — Henryk Dqąbrow- 

ski. 


TORUŃ 


| sekretarz KW — Zenon Dramiński. 
Sekretarze KW — Kazimierz Czarnecki, 
Ireneusz Loba, Józef Szymański, Andrzej 
Wietrzykowski. 
Przewodniczący WKKR — Henryk Jędrze- 
jewicz. 


WAŁBRZYCH 


| sekretarz KW — Józef Nowak. 

Sekretarze KW — Zenon Cyktor, Kazi- 
mierz Drożdż, Jerzy Krzywda, Danuta Mika. 
PRACA WKKR — Bugusław Cybul- 
ski. 


WARSZAWA 


| sekretarz KW — Janusz Kubasiewicz. 
Sekretarze KW — Bogdan Michalski, Ste- 

fan Opara, Janusz Patorski, Wojciech Pie- 

esi Beja Andrzej Skąpski, Stefan Stypuł- 

kowski. 

Przewodniczący WKKR — Jan Jasiński. 


WŁOCŁAWEK 


I sekretarz KW — Krystian Łuczak. | 
Sekretarze KW — Władysław Dolecki, 
jerzy Lewandowski, Stanisław Strzelecki, 
Stanisław Wawrzonkoski. 
Przewodniczący WKKR — Wiesław Wojcie- 
chowski. 


WROCŁAW _ 


| sekretarz KW — Zdzisław Balicki. 
Sekretarze KW — Bogdan Kleszczewski, 
Marian Mazur, Janusz Pawlikowski, Sta- 
nisław Pelczar, Andrzej Staszewski. 
Przewodniczący WKKR — Tadeusz Kra- 
marz. 


ZAMOŚĆ 


| sekretarz KW — Marian Wysocki. 


Sekretarze KW — Czesław Chabros, Ja- 
nusz Grabowski, Zbigniew _Grochowiez, 
Zygmunt Mańkowski. 


Przewodniczący 'WKKR — 
Szafraniec. i | 


ZIELONA GÓRA 


| sekretarz KW — Zbigniew Niemiński. 


Sekretarze KW — Henryk Jur, Krzysztoł 
Kaszyński, Józef Małańczuk, Daniel Walus. 


Przewodniczący WKKR — Adam Roblicz. 


Stanisław 


Do dnia podpisania numeru do druku w kilku 
KW nie było jeszcze pełnej obsady stanowisk se- 
kretarzy - -g | | 
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TO Co JEST DOBRE, 
MOŻE BYĆ LEPSZE 
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ADAM SURMAN 
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Produkcja ogrodnicza rozwija się 
w estalnim  pięlnastoleciu bardzo 
dynamicznie. Tegoroczne zbiory o- 
woców są szacowane na ekoło 2.620 
tys. ton, a warzyw na około 4.820 
tys. ton. Oznacza to wzrost produk- 
cji (owoców © okado 20 proc. i wa- 
rzyw © 5 proc.) w stosunku do roku 
ubiegłego. Trzeba też dodać, że na- 
sze dzisiejsze ogrodnictwo nie jest 
takie same jak przed laty. Znacznie 
zwiększyła się liczba gospodarstw 
o wysokiej towarowości produkcji, 
a część z nich to gospodarstwa 
w pełni nowoczesne. Złożyło się na 
te wiele przyczyn, ale na pewno jed- / 
ną z nich było zastosowanie na ryn- 
ku ogrodniczym praw ekonomicz- 
nych w kształtowaniu cen: były ene 
i są madai uzależniene ed podaży 
i popytu, a dolna granica cen skupu 
produkcję  kontraktowaną 
pezed nieopłacalnością, Ceny mini- 
malne gwarantewane są w umo- 
wach. Można powiedzieć, że w tem 
sposób rynek produktów egrodni- 
czych znacznie wyprzedził reformę 
gospodarczą x widoczną korzyścią 
dla społeczeństwa. Dysponujemy 
daiź produkcją, która w pewnych 
gatankach owoców i warzyw prze- 
kracza nawet zapotrzebowanie kra- 
jowe. Uwzelędniając więc podjęte 


działania zmieczające do wydatnego 


zwiększenia ekeportui, kładziemy na- 
cisk na jeszcze wydatniejszą pomoc 
nauizowych instytutów branżowych: 
Instytutu Sadownictwa i Kwiaciae- 
stwa oraz Instytutu Warzywnict- 


wa. 
Osiąznięty już postęp w Uunowo- 
cześnianiu naszego ogrodnictwa i 
w znacznej mierze rezawiatem i za- 
sługą działalmości sławnych plac 
wek naukowych. | 


Kontrakt — umowa na dobre 
: złe 


Działalność organizatonska naszej 
apółdzielczości w kształtowaniu pro- 
uncji ogrodniczej opiera Się na 
wieloletniej kontraktacji. Kontrak- 
tujemmy wprawdzie tylko część pro- 
ukcji owoców, warzyw, kwiatów 
1 grzybów uprawnych — ale jest to 
część anacząca .w ich ogólnej pro- 
dukcji. To samo dotyczy kontrakta- 
cji produkcji pasiecznej. Dlatego 
przywiązujemy dużą wagę de spraw 
kentraktach, de nadania wieloletnim 
umnaewon ranri dokumentu wiążące- 
Mo masze spólczielnie i ich członków 
preducentów w sposób trwały 


EO 2 A A PO PK EE NĄ SA Di I AZ AO r KRAJ 
| Mdam Surmaa jest prezesem 


Zarządu Centrali Spółdzielni 
© zgredniczych i Pszezelarskieh. 
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Zadaniem głównym spółdzielczości ogrodniczo-pszcze- 
larskiej jest poprawa efektywności gospodarowania. 
Jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia w całej naszej 
organizacji, w poszczególnych spółdzielniach i ich wo- 
jewódzkich związkach oraz przedsiębiorstwach i zakła- 
dach. O zwiększeniu efektywności gospodarowania w 
ostatecznym rachunku zadecyduje przede wszystkim ini- 
cjatywa naszych działaczy, zgrupowanych w organach 
samorządu spółdzielczego oraz aktywność i przedsiębior- 
czość pracowników. Sprzyjają temu przeobrażenia oraz 
rozwój socjalistycznej demokracji. 


— ma dobre i na zie. Został opra- 


cowany, i jost obecnie wdrażany, 
nowy ramowy wzór wieloletniej 
umowy, która jasno określa prawa 
i obowiązki zawierających ją stron. 
Spółdzielnie będą otaczać gospodar- 
stwa kontraktuijące fachową opicką 
instruktorską, organizować ich sza- 
potrzebowanie w dostępne środki 
produkcji, świadczyć potrzebne u- 
sługi oraz odbierać zakontraktewane 
towary bez względu na wielkość po- 
daży — ale pod warunkiem rzetel- 
nege wywiązywania się producenta 
z umowy w objętych przez nią do- 
stawach w zakresie ilości, jakości 
i terminów, z wyłączeniem jedynie 
przypadków uzasadnionych stratami 
w produkcj na skutek zdarzeń lo- 
sowych. Są to podstawowe warunki 
zdyscyplinowania kontraktacji. Ich 
systematyczne gopcłniemie leży w 
interesie zarówno samych spółdziel- 
ni jak i ich członków — producen- 
tów, a także calej naszej organiza- 


cji. 


Szczególnego znaczenia nabiera 
przeto właściwe kształtowanie przez 
poszczególne spółdzielnie produkcji 
ogrodniczej przy ezym określenie 
„właściwe kształtowanie” oznacza 
kontraktację produkcji towarowej w 
gatunkach i odmianach odpowiednio 
do potrzeb ilościowych oraz wyma- 
gań jakościowych krajowego rynku 
konsumpcyjnego, przetwórstwa 1 


eksportu. 


Będziemy wice nadal konsckwen- 
tnie * popierać rozwój produkcji 
egrodniczej, tak jak dotychczas, tak- 
ie w gospodarstwach drobnotowaro- 
wych i dwuzawodowych oraz — tam, 
gdzie takie możliwości istnieją — na 
gruntach przejmowanych przez Spół- 
dzielnie od Państwowego Funduszu 
Ziemi i przekazywanych, w formie 
działek, pod uprawy ogrodnicze ze- 
społem produkcyjnym. Praktyka 
wykazała, że zespoły dają produkcję 
jakościowo dobrą, a ich członkowie 
wywiązują się solidnie z zawactych 
umów. Umowami są obejmowane 
głównie plantacje owoców jagodo- 
wych, zwłaszcza truskawek. Wszyst- 
kie spółdzielnie wiedzą, że produk- 
cja ogrodnicza stanowi podstawę ich 
działalności gospodarczej. Dlatego 
wszystko, ©0 ogrodnictwa dotyczy, 
dotyczy również naszej organizacji 
inie może nam być obojętne. Odnosi 
się to także do produkcji pasiecz- 
nej. 


Więcej produkować — lepiej 
sprzedawać 


Spółdzielczość  ogrodniczo-pszeze- 
larska nie jest monopolistą ani 
w skupie, ani na rynku produktów 
ogrodniczych. Tym niemniej w sku- 
pie uspołecznionym jesteśmy oza- 
nizacją przodującą. W roku ubieg- 
łym nasz udział w skupie owoców 
wyniósł 58,7 proc., a w skupie wa- 
rzyw 62,4 proc. Bzdziemy rozwijać 
również kontraktację i skup ziem- 
niaków jadalnych późnych — do 
około 130 tys. ton oraz miodu — do 
około 10 tys. ton. Obliczamy, że 
w ciągu następnej dekady skup 
owoców powiązany z kontraktacją 
powinien być zwiększony do €o naj- 
mniej 1.650 tys. ton, a skup warzyw 
do 1.200 tys. ton. W świetle przed- 
stawiorych zadań musimy ulepszyć 
organizację skupu. 

Usprawnienia wymaga zarówno 
obrót hurtowy jak i detaliczny. W 
hurcie musimy przede wszystkim 
doprowadaić de likwidacji niepra- 
widłowości w transporcie predukiów 
ogrodniczych a równocześnie de 


. właściwego zaopatrzenia w nie 


detalu o©owocowo-warzywnym 


wszystkich województw. Nie powin- 
ny powtarzać się fakty gernicgo za- 
opatrywania jednych województw, 
podczas gdy równocześnie w innvrch 
nasze spółdzielnie dysponują nad- 
wyżkami lub ograniczają skup. WW 
NOE 
stawowym zadaniem jest osie n:4- 
cie, zgodnie z opracowanym i iż 
wdrcżonym wiełoletnim p.os"amem, 
zwiększenia liczby sklepów i masy 
sprzedawanych towarów. Musimy 
wazbegaćć sieć dołaliczny wszzdzie 
tan, gdzie istnieje nadal n'czaspo- 


Ze wskazań X Zjazdu wy- 
nikają konkretne zadania dla 
całej gospodarki, w tym tak- 
że dla spółdzielcześci ogrod- 
niczej. Jej rolę we "svzboga- 
caniu rynku owoców i wa- 
rzyw trudne przecenić. W 
Programie PZPR czytamy: 

„Konieczne jest stworzenie 
eptymalnych warunków roz- 
weju przemysłu relne-spożyw- 
czego. W celu  wydalncgo 
zwiększenia dostaw arltyku- 
łów przetworzonych I uszla- 
cehetnionych eraz przeciwdzia- 
łania stratom żywności będą 
rezbudowywane i moedernizo- 
wane: przetwórstwo  roalno- 
-speżyweze, baza chłodnicza, 
przechowalnictwe i transport. 
Harmonizewane będą powi: - 
zania przestrzenne, techniczne 
i  ergantzacyjne przemysłu 
spożywczego z rolnictwem, bu- 
deoewane będą nowe zakłady 
przetwórcze, zwłaszcza średnic 
i mniejsze, w rejonach Uaz 
surowcowyeh”, 

Ogromną rolę w realizacji 
nakreślonych tu zadań ode- 
grać mogą organizacje i in- 
stancje partyjne, wspemaga- 
jąc działania samorządów i 
wszystkich ©egniw  spółdzici- 
czości ogrodniczej. 


kojeny popyt na ewoce | warzywa, 
głównie w sezonie turystyczno-wy- 
poczynkowym. 

Przetwórstwo owoców i warzyw 
stanowi w naszej organizacji drugą 
podstawową część działalności ge- 
spodarczej. Od wielu lat byly po- 
dejmowane wysiłki nad jego ru_hu- 
dową. Obeanie jego potencja! jes 
znaczny, choć nadal niedostaieczny 
w stosunku do potrzeb. W roku 
ubiegłym przerób surowców wyn:ósł 
440 tys. ton, z tego owoców 314 tvs. 
ton, tj. 41,3 pnoc. skupu i warzyw 
126 tys. tom, tj. 18,3 proc. sxunu. 
Z tych ilości wyprodkowano łącznie 


Dokończenie na str. 21 


Trzeba jeszcze wivle zmienić w handly warzywami i OwócuMI, Żeby WSZY 
się taką ich evfilością, jaką prezentują co roku warszaw.k.e kiermaszę JCSU NIE. 


ikie ośrodki w kraju moyly c:e-zzć 
Fot. Arci: 
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amacmU. "77" CCTNNTWERNENDSPUWNENEO 


Jedną z prawd, którą chciałbym tu podnieść i która 
staje się dzisiaj już powszechnie widoczna, jest fakt — 
mówię tu o doświadczeniach woj. poznańskiego, ale z 
pewnością można to odnieść do wielu innych regionów 
— że nasze kadry otrząsnęły się z marazmu, wyszły z 
zamętu i stanu niepewności, mają za sobą okres rozprzę- 
żenia organizacyjnego, umacniają się i odzyskują mo- 


bilność i oPeratpwnoce, 


Możemy też dzisiaj, wcale nie go- 
łostownie i bynajmniej nie kokiete- 
ryjnie, lecz z całym szacunkiem i 
z otwartym czołem mówić o mora!- 
nej odnowie kierowniczych kadr 
partyjnych: działaczy gospodarczych, 
aparatu państwowego i partyjnego, 
instytucji, organizacji, towarzystw i 
innych sfer życia. I choć wmawia 
nam się z wielu stron, że zarówno 
pod tym, jak i każdym innym wzglę- 
dem jest gorzej, a nawet beznadziej- 
nie. to jasno widać, że zrobiliśmy 
w tej dziedzinie naprawdę liczący 
sic krok. 

Kadry partyjne w naszym woje- 
wodztwie udowodniły, że potrafimy 
się dźwignąć, że umiemy uporząd- 
kować gospodarkę i zdołamy ją do- 
prowadzić do normalizacji. Widać 
też wyraźnie, że dzięki zaangażowa- 
nej pracy członków władz partyj- 
nych, skoncentrowanej aktywności 
partii na szczeblach kierowniczych 
oraz .w wyniku upartych działań 
aparatu partyjnego i państwowego 
wraca pełna zdolność poszczegól- 
nych ogniw terenowego kierownic- 
twa i zarządzania do pełnej spraw- 
ności działania. 

Czas dzisiejszy nie pozwala jednak 
żyć tylko zadowoleniem z osiągnię- 
teco postępu. Doświadczenia lat 
70. ostrzegają, że w partii rzą- 
dząccej nigdy dość wysiłków w kie- 
runku walki z brakami i nieprawo- 
ściami życia. Nie wolno nam więc 
przeżytych lat zapominać i bagate- 
lizowa. Zbyt drogo nas kosztowały 
i zbyt ciężko odrabiamy po nich 
straty i spustoszenia. Nic też dziw- 
neco, że dajemy dzisiaj tak zaost- 
rzony wyraz reakcji i dezaprobaty 
partii na naganne postawy swych 
członków, na słabości kadry — że 


tak silnym reflekiforem oświetlamy. 


nczatywne zjawiska naszego życia. 
Chcemy, aby ludzie czuli na co 
dzień, że nie akceptujemy zła. 

I nie jest to — jak sądzą niektórzy 
— taktyka partii; zamiar przypodo- 
bania się społeczeństwu, czy działa- 
nia obliczone na trudne lata kry- 
zysowe. Jest to po prostu powrót do 
leninizmu, do najważniejszej cechy 
partyjności — tj. do niegodzenia się 
zarówno w dużej jak i małej skali 
z tym, co praktykę socjalizmu od- 
dala od jego wizji zawartych w ide- 
ach, zasadach i programach. 


tego punktu widzenia chciał- 
bym rzucić okiem na praktykę 
polityki kadrowej w naszym 
województwie, a zwłaszcza skupić 
uwagę na pewnych problemach 
etyczno-moralnych naszych kadr o- 
raz na niektórych aspektach ich 
sprawności  organizatorsko-kierow- 
niczej. - os 
Nie wolno nie zauważyć faktu, że 
ilość przypadków wchodzenia człon- 
ków partii w kolizję z prawem od 
kilku lat w naszym województwie 
nie maleje. W 1983 roku wojewódzki 
organ prokuratorski przedstawił za- 
rzuty 365 członkom PZPR, w 1984 


Marian Olszewski jest prze- 
wodniczącym WKKR PZPR w 
Poznaniu. 


roku — 391, a w 1985 roku — 405. 
Ta ostatnia wielkość to 4,7 proc 
ogółu podejrzanych. Na pierwszy 
rzut oka można by rzec, że jest to 
procent znikomy, a w porównaniu z 
ogólną liczbą członków partii o nie- 
poszlakowanej opinii zjawisko ma- 
łe. Bliższy jednak wgląd w sprawę 
uzmysławia, że jest wszak kilkaset 
ludzi partii rocznie. 

Były to w minionym roku 72 oso- 
by stojące pod zarzutem zagarnięcia 
mienia, 13 osób którym dowiedziono 


MARIAN OLSZEWSKI 


malwersacje  przemytniczo-dewizo- 
we, 71 osób winnych ciężkich wy- 
padków drogowych, 12 osób oskar- 
żonych o spekulację i 21 osób po- 
dejrzanych o nielegalny wyrób spi- 
rytusu. Dodajmy do tego, że w 1985 
r. setki kar nałożyły na członków 
PZPR kolegia ds. wykroczeń — 
w sprawach o zakłócenia spokoju 
publicznego, o pijaństwo oraz kolizję 
w ruchu drogowym i inne. 

Dziesiątki kar finansowych i usta- 
wowych dotknęło w minonym roku 
partyjne kierownictwo kilkudziesię- 
ciu zakładów produkcyjnych, kilku- 
set placówek handlowych i instytu- 
cji, w których ewidentne nieprawid- 
łowości i zaniedbania stwierdziły 
kontrole: NIK, PIH,  PISPAR, 
Urzędu Cen i Izby Skarbowej i inne. 
Surowo oceniają funkcjonowanie 
kadry kierowniczej informacje prze- 
kazywane instancji partyjnej przez 
organa ścigania, sądownictwo i or- 
gana kontrolne ciał założycielskich, 
wytykając niską dyscyplinę pracy, 
marnotrawstwo surowców, przestoje, 
wadliwą organizację pracy, niską ja- 
kość produkcji, nie wykorzystywanie 
szans jakie stwarza nowy system 
ekonomiczno-finansowy, niepodej- 
mowanie działań w kierunku postę- 
pu czy poprawy efektywności. W 
sprawozdaniach podnosi się, że na- 
zbyt wielu aranżerów życia gospo- 
darczego nieufnych do reformy, 


wciąż jeszcze czeka na różnego ro- ' 


dzaju ulgi, umorzenia, dotacje i pre- 
ferencje. 

W styczniu br. szereg uwag kry- 
tycznych pod adresem kadry kie- 
rowniczej funkcjonującej w GS „Sa- 
mopomoc Chłopska” wysunęła po- 
znańska IRCh. Na 15 skontrolo- 
wanych placówek „Samopomocy” w 
województwie w 6-ciu tj. w Gro- 
dzisku, Obornikach, Swarzędzu, 
Wrześni, Szamotułach i w Poznaniu 
stwierdzono rażący stan ogólnego 
bałaganu, zaśmiecenia magazynów i 


placów, składowania gipsu, cementu, 
mebli beżpośrednio na ziemi, brak 
zabezpieczenia " przeciwpożarowego, 
znajdujące się w użyciu zdewasto- 
wane maszyny i narzędzia, których 
stan zagraża zdrowiu i życiu pra- 
cowników. W wystąpieniach pokon- 
trolnych IRCh brakowało jednak 
konkretnych wniosków  personal- 
nych, partyjnego rozliczenia niesu- 
miennych kierowników  gospodar- 
czych. A były to naganne uchybie- 


. nia, spowodowane brakiem inicjaty- 


wy, operatywności i dyscypliny ze 
strony odpowiedzialnych osób. 

Z danych które zebraliśmy za lata 
1983—85 wynika, że wciąż jeszcze 
zbyt często mamy do czynienia z 
wielorakimi  niedociągnięciami e- 
tyczno-moralnymi w postawach 1 
pracy kadr kierowniczych w niektó- 
rych ważnych działach życia. Szyb- 
kie usuwanie tych ułomności leży 
w interesie partii. 
kadry zwrócone są oczy najszerszej 


opinii publicznej i one to kształtują 


stopień zaufania społeczeństwa do 
władzy. Jak na przykład nie ma 
funkcjonować -społecznie zła opinia 
o kadrze kierowniczej gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
gdy tylko w latach 1983—85 przez 
Wojewódzką Komisję Kontroli Par- 
tyjnej ukaranych zostało 12 preze- 
sów i wiceprezesów w Ostrorogu, 


Książu, Murowanej Goślinie, Stęsze- 
wie, Śremie, Pniewach, Chrzypsku 


"Wielkim i Czerwonaku i kilkunastu 


innych pracowników GS, za brak 
nadzoru, jaskrawe zaniedbania w 
pracy, 
dla celów osobistych, tolerowanie 
nieprawości, pijaństwo, sobiepańst- 
wo, protekcyjną sprzedaż, samowolę 
handlową itp. 


W latach 1983—85 w konsekwencji 
decyzji służbowych podjętych przez 
Komitet Wojewódzki, Urząd Woje- 
wódzki i WKKP ukarano i odwołano 
ze stanowisk: 18 dyrektorów i za- 
stępców dyrektorów przedsiębiorstw, 
10 kierowników działów, magazynów 
i głównych księgowych, 4 naczelni- 
ków Urzędów Miast i Gmin 4 pier- 
wszych sekretarzy KM i KG, 2 dy- 
rektorów szkół ponadpodstawowych, 
3 pracowników nauki, 2 prokurato- 
rów, i funkcjonariusza Wojewódz- 
kiego Urzędu Spraw Wewnętrznych 
i innych. 


ie chciałbym z tych przypad- 
ków wyciągnąć wniosków uo- 
gólniających. Ale nie ulega 
kwestii, że zjawiska te niepokoją, 
skłaniają do zastanowienia się. 
Chciałbym być dobrze zrozumiany. 
Wymagają od naszych kadr żelaznej 
dyscypliny w realizacji polityki par- 
tiii dajemy zawsze wyraz tego, że 
stanowią one skarb dia nas bezcen- 
ny. Jesteśmy dla naszych kadr życz- 
liwi, wyrozumiali dla potknięć i 
trudności. Ale naruszenia norm sta- 
tutowych partil nie wolno nikomu 
z nas tolerować. Rozpanoszenie się 
niegdyś negatywnych trendów w po- 
stawach 1 zachowaniach kadr kie- 
rowniczych kosztowało partię zbyt 
drogo. Tych błędów: błogostanu, Ili- 
beralizmu i tolerancyjności w poli- 
tyce kadrowej nie wolno nam już 
nigdy popełniać. 
Z całym też szacunkiem pozosta- 
jemy dla aktywu, który pracuje do 


Na te bowiem: 


wykorzystywanie stanowisk 


granic wytrzymałości psychicznej, 
sumiennie wykonuje swą pracę i 
często zbiera niezasłużone cięgi, ale 
każdy musi wiedzieć, że taki to 
wymóg czasu. Nigdy bodaj tak wiele 
nie zależało zwłaszcza w pokonywa- 
niu trudności, od kadr kierowni- 
czych, jak obecnie. Front ekono- 
miczny jest kluczem do odbudowy 
pozycji partii w społeczeństwie. Od 
pomyślności naszych działań na tym 
polu, szczególnie w sferze zarządza- 
nia, kierowania, organizacji produk- 
cji, dystrybucji dóbr, funkcjonowa- 
nia życia gospodarczego i wdrażania 
reformy zależy wiarygodność na- 
szych programów. Bez inicjatywy, 
samoaktywności, bez uwolnienia się 
od zakorzenionego przez lata nawy- 
ku czekania na polecenie, nie można 
się włączyć do przyspieszenia pro- 
cesów rozwojowych. 


tatut osadza partyjne komisje 

kontrolno-rewizyjne w głównym 

nurcie pracy partyjnej. wą- 
skiego niegdyś pola widzenia, sku- 
pionego na jednostkowych ujemnych 
cechach moralnych członków partii, 
partyjne organa kontrolno-rewizyj- 
ne weszły od IX Zjazdu na szeroki 
trakt oglądu negatywnych zjawisk 
i nieprawidłowości w życiu partii. 
Wkroczyły do walki o nową jakość 
partii i POW. STOD? im min. egzek- 


wowanie odpowiedzialności kadry 
kierowniczej za prawidłowe wyko- 
nywanie powierzonych jej funkcji, 
pochodzących z mandatów i reko- 
mendacji. 

X Zjazd — łącząc w jeden orga- 
nizm dotychczasowe komisje kont- 
roli partyjnej i komisje rewizyjne 
— wysoko ocenił wagę ich działań 
w minionej kadencji, a zarazem 
wskazał na jakościowe nowe obe- 
wiązki jakie podjąć muszą tworzene 
obecnie w partii komisje kontrolne- 
-rewizyjne wszystkich szczebli. Je- 
steśmy w partii organem dalekosięż- 
nej troski o ideowość, dyscyplinę, 
etykę i wykonywanie zadań przez 
członków. | 

Staramy się też — i uczymy 
— patrzeć na politykę kadrową nie 
z punktu widzenia ruchu, zmian 
i ilości decyzji personalnych, lecz 
przede wszystkim z punktu widzenia 
jej efektów. Chodzi o to, aby decyzje 
kadrowe przynosiły zamierzoną i po- 
trzebną społecznie poprawę gospo- 
darczą i stabilizację życia. Jako pil- 
ne rysuje się tu zadanie pogłębienia 
pracy partyjnej z kadrami — 1 to 
we wszystkich ogniwach partii po- 
czynając od POP. 

W . praktyce postrzegamy np. 
ostatnio potrzebę skuteczniejszej ob- 
rony tych kadr, które stały się 
przedmiotem pomówień, oszczerstw, 
demagogii i fałszywych  dłonosów. 
Czynimy wraz z instancją woje- 
wódzką wszystko, aby oczernionym 
przywrócić ich dobre imię, a poma- 
wiających, zwłaszcza gdy działali 
w złej wierze, pociągnąć do odpo- 
wiedzialności. Staramy się więcej 
konsekwencji przejawiać w zapew- 
nieniu lepszego samopoczucia kad- 
rom uczciwym i sprawdzonym w 
działaniu. Chcemy na drodze kon- 
kretnych faktów ugruntować u na- 
szych kadr kierowniczych — partyj- 
nych i bezpartyjnych — przekona- 
nie, że ten kto oddał w służbę lu- 
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zerewanyrni więziami 
brakiem decyzji 


dowego państwa swe siły 4 umie- 
jętności i działa w sposób prawa 
i godny, nie zostanie przez partię 


opuszczony. 
Na tym tle słowo o kulturze od- 
woływania ze stanowisk. Kiedy 


mamy do czynienia z przypadkiem, 
gdy ktoś zawiódł oczekiwanie spo- 
łeczne, to na ogół, jest na to prosty 
sposób postępowania, chociaż waga 
i rozmiary przewinień czy błędów 
mogą i tu wymagać działań zróżni- 
cowanych. W przypadku jednak, gdy” 
błędy nie miały znamion większej 
szkodliwości społecznej, nie można 
człowieka raz na zawsze przekreślić. 
Podobnie ma się rzecz, gdy zadania - 
przerastają możliwości osoby spra- 
wującej odpowiedzialną funkcję. 

Nie zawsze potrafimy takie spra- 
wy prawidłowo rozwiązywać. Bywa, 
że podjęcie decyzji kadrowej odwle- 
ka się, gdyż żal człowieka. Nie żal 
tymczasem odcinka pracy, który źle 
funkcjonuje i przynosi państwu 
straty. Bywają też w naszych dzia- 
łaniach przypadki zmian pochop- 
nych, częstych, radykalnych i bywa, 
że mimo tego nic nie wychodzi. Czas 
więc, jak się wydaje, zwrócić więk- - 
szą uwagę na praktykę gospodaro- 
wania kadrami, na sposób odniesie- 


_ nia się do osób odwołanych, na wy- 


korzystywanie wiedzy i umiejętności 


naszych kadr w zgodzie z potrze- 


bami partii i gospodarki ady. 


Pa 


wej. 

edną z nowych form pracy, 
Jckka są rozmowy z kierowni- 
kami resortów. II Plenum CKKR 
zaleciło, aby WKKR prowadziły po- 
dobne rozmowy z kadrą kierowniczą . 
w województwach. Tak się składa, 
że w woj. poznańskim jeszcze w mi- 
nionej kadencji systematycznie ro- 
biła to ówczesna WKKR z udziałem 
i pomocą sekretarzy KW. Są to roz- 
mowy cierpliwe, ale stanowcze — 
pouczające, wyjaśniające, 
ale zarazem ostrzegawcze. Są to roz- 
mowy wokół braków, zaniedbań, 
niedostatków, słabych wyników, nie- 
dotrzymanych terminów, 
finansowej, klimatu w zakładach 


pracy, skarg, konfliktów personal- 


nych i innych nieprawidłowości. 


Nie szczędzimy czasu na wysłuchi- 
wanie uwag drugiej strony: preten- 


sji i potrzeb kadr kierowniczych, ich 
utyskiwań i słów goryczy. Niepokój 
budzą jednak widoczne u niektórych 
rozmówców chęci powrotu do daw- 
nych form funkcjonowania, skłon- 


ności do tłumaczenia swych niepo- | 


wodzeń złą a: poprzednika, 
kooperacyjnymi, 


dania. 


naganne. 


Staramy się w tych rozmowach 
tłumaczyć, polemizować, zastanawiać 
się i zachęcać do starań i działań. 
Ale są też po stronie rozmówców 
niechętne, bezkrytyczne i 
Mają one w sobie wiele 
wiele 
z obrażalstwa, wiele z nadmiernej 
pewności siebie i braku samokryty- 


urażonej dumy własnej, 


cyzmu. 


ciężko 


Widać też z tych rozmów, 


żądające, 


dyscyliny . 


władz odgórnych 
lub wadliwością przepisów praw- 
nych. Z reguły zaś rozmówcy nie 
widzą zła na własnym obszarze wła-- 


jak 
jest naszym towarzyszom 
w przemyśle, handlu, na wsi oraz 
na wysuniętych posterunkach. Sza- 
nujemyy ich postawy i doceniamy ich 
wysłłki. [ostrzegamy też, że niektó- 


) 
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Fikcyjna 
przynależność? 


Piszę pod wplywem relacji z DTY 

gazet codziennych © „obywatel- 
skich pasjach” (tak swoją informa- 
cję zatytułował jeden z dzienników) 
— czyli o działaniu organizacji Spo- 
łecznych, m.in. Ligi Ochrony Przy- 
rody. Chciałem zapytać, co to za pa- 
 sje, jeśli weźmie się pod uwagę 
masy członkowskie? Moje dziecko 
od I klasy, od pierwszych dni w 
szkole, jest „członkiem” Ligi Ochro- 
ny Przyrody. Z ironią piszę o tym, 
bo całe jego członkostwo polega na 
„tym, że opłacane są składki. Dziecko 
'nawet nie dostaje znaczków po- 
 świadczających wpłaty. 

Kiedy miało 7 lat, stosowany przez 
nas argument „nie depcz trawy, bo 
jesteś członkiem LOP” czasem skut- 
'kował. Teraz już i to straciło zna- 
czenie. I trudno się dziwić. Składki 
"opłaca za rek z góry. Ani razu do 
szkoły nie pofatygował się żaden 
przedstawiciel LOP, żeby zrobić po- 
_ gadankę o środowisku. Dlatego zde- 
nerwowała mnie informacja, że LOP 
to taka masowa organizacja, mająca 
odegrać rolę w realizacji uchwał 
X Zjazdu, „rozwijająca front działań 
angażujących naszą młodzież”. 

Uważam, że idea Ligi Ochrony 
Przyrody byłaby bardzo słuszna i 
pożądana, gdyby pociągała za sobą 
_ działania praktyczne. W postaci o 
. której pisze — a sądzę że moje 
dziecko jest uczniem jednej z typo- 
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wych pod tym względem szkół war- 
, szawskich — jest ona szkodliwa. 

, Uczy bowiem młodzież, że można 
" należeć do organizacji absolutnie 


_ biernie i przypominać sobie o tym 

się ją w środkach masowego prze- 

kazu 

ANDRZEJ NOWICKI 
Warszaw 
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W roku bieżącym mija 100 
"rocznica śmierci Jana Pietrusińskie- 
 'go—tkacza, działacza ruchu robot- 
niczego, członka I Proletariatu. Są- 
dzony w procesie 29  Proleta- 
riatczyków, został skazany na karę 
śmierci i stracony na stokach Cy- 
 tadeli Warszawskiej. 

/ Z okazji tej rocznicy Ministerstwo 
Łączności wydało okolicznościową 
. kartę pocztową, którą zaprojektował 
artysta plastyk Zbigniew Stasik, 
Znak opłaty tej karty, wartości 
5 zł, przedstawia portret Jana Piet- 
 rusińskiego na tle organu prasowego 
PROLETARIAT. Natomiast na stro- 
nie ilustracyjnej przedstawiono Bra- 
mę Straceń w Cytadeli Warszaw- 
skiej. 
'. Postać Jana Pietrusińskiego uka- 
_. zaną jest również na okolicznościo- 
"wym kasowniku pocztowym, jaki 
był używany w dniu 28 stycznia br. 
w UPT Zgierz „1 
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rzy nie odzyskali jeszcze równowagi. 


A tymczasem czas już odzyskiwać 
impet. Partia zwycięża wtedy, gdy 
kiedy 
a nie 


id 


przekształca rzeczywistość, 


zie naprzód, gdy walczy, 


wówczas, gdy tylko czegoś broni. 


prusł 


SiĘ 


ówirmazy . dzisiaj w partii o na- 
szych  słabościach bez osłonek, 
ale z kulturą polityczną, Tak 
robotniczej, 
otwartej, mowoczesnej. Trzeba także 
sprawy kadrowe stawiać po męsku. 
Chodzi tu wszak o sprawy poważne. 
Idzie też o te, żeby nie przekształcały 
B-4 niebezpieczne dla partii 


być w pariii 


one 


tendencje. 


PIOTR WIECZOREK 


KARTKA POCZTOWA 


100 ROCZNICA ŚMIERCI 
JANA PIETRUSIŃSKIEGO 
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; wyłącznie wtedy, kiedy nagle chwali | 


otworzył cieka- 


„Głos Robotniczy” 
wy cykl artykułów pt. „Czym pot- 
wierdzasz swoją partyjnosc!", W 
artykule inaugurującym czytamy: 

„W życiu i działaniu PŁPR zacho 
dzą zmiany. Wiele z tych przeobra- 
żeń uwidacznia się w obecnej kam- 
pani sprawozdawczo-wyborczej. Kon- 
sekwentnie realizowane jest założe- 
nie, że partia ma być inna. Inna w 
swojej klasowej strukturze, metodach 
pracy. Głęboko związana wszystki- 
mi swoimi korzeniami z ludźmi pra- 
cy. podejmująca ich najżywotniejsze 
sprawy. 

Partia to nie gmachy, komitety — 
to przede wszystkim ludzie, 2 mi- 
liony członków tkwiącyci we wszy” 
"stkich strukturach społeczno-zawodo” 
dowych, Cel główny i ostateczny o0- 
żywienia całej partil, to zaktywizo- 
wanie tych ludzi. Wszystkich. w 
sedno sprawy trafia zatem proste, 
ale jakże ważkie w tej chwili py- 
tanie, postawione przez I sekretarza 
KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego 
na konferencji w Katowicach. 
„„Towarzyszu, co z siebie dasz, 
jakie konkretne zadania rozwiąrzesz 
teraz 1 w przyszłym roku? Jak pot= 
wierdzać będziesz swą  partyjność 
słowem i przykładem, jakością pra- 
cy i społecznej służby? 

— Co zamierzasz robić, by w two- 
im środowisku przybyło ładu I po- 
rządku, rosła wydajność £ gospodar- 
ność, obowiązywały zasady sprawie 
dliwości i życzliwe stosunki między 
ludźmi? Czy zgłosisz choć jedno us- 
prawnienie it energicznie przyłożysz 
rękę do realizacji celnego wniosku 
pożytecznej inicjatywy?” 

To pytanie, proste £ podslawowe, 
powinniśmy sobie powtórzyć na zbli- 
żającym sie zebraniu sprawozdawczo- 


poem F14RW RZE WRZYSŁRKCU BA40W LĄCUCO UP 
m_n A A A O R 


dak budować suto 
P>3R w ORAALJ WW kity Mi LAY 
W artykule Adama Molendy na 
łamach „Trybuny Robotniczej” czy- 
tamy: 


„w województwie bielskim partia 
zdecydowanie najsłabiej reprezento- 
wana jest w Środowisku wiejskim. 
Jej legitymacje nosi tutaj niespeł- 
na tysiąc rolników, 6o stanowi z1a- 
ledwie około 2 proc. całevo stanu 
liczebnego wojewódzkiej orzanizacji 
partyjnej. W kilkudziesięciu  sołec- 
twach partia nie istnieje. Nie zmie- 
nia tego w niczym fakt, że niektórzy 
z mieszkańców tvch wsi. chłopi To- 
botnicy, są członkami PZPR w swo- 
ich zakładach pracy, gdyż często w 
środowisku zamieszkania nie przyz- 
nają sie do teo, Zz różnych zresztą 
powodów. 

Członkowie partii w środowisku 
wiejskim są w. wieku podeszłym. 
Znaczną część członków przekroczy- 
ła wiek aktywności zawodowej, tru- 
dno więc, żeby wvmarać od nich 
preżności trzydziestolatków. Co do o- 
sób w sile wieku. to przeważnie no- 
szą one na swoich barkach po kil- 
ka społecznych funkcji 1 wykorzy- 
stanie tych ludzi do zadań doraź- 
nvch nie jest możliwe, Sa i tac, 
którzy uważaja. że obecność na ze- 
braniu i zapłacenie składki wystar- 
cza, niesłychanie trudno jest sekre- 
tarzowi wwveczekwować coś więcej. 
Przy tvm wszystkim nabór andv- 
datów jest nikłv. Kola 1 instancje 
fminne  orceanizachi młodzieżowych 
bardzo rzadko nrzygotowułją i re- 
komendują swych członków w SZzere- 
gi PZPR. Dla orromnej wiekszosci 
wiejskiej młodzieży kontakt z 
ZMSP kończy Sie równocześnie - 7 
ukończeniem Szkoły zawodowej lub 


wyborczym w OOP, POP, w £rupie 
partyjnej. Powinniśmy ocev:ć, każ- 
dy w swoim sercu i umyśle, jakimi 
jesteśmy w istocie członkami partii, 
co robimy by wokół nas rzeczywi 
stość zmieniała się w myśl wyzna- 
czonych celów naszej partii. Na ze- 
braniu powinniśmy to pytanie nie 
tylko postawić sobie, ale i dokonać 
rzetelnej próby odpowiedzi na nie. 

Nierzamiko jeszcze może ona wypaść 
dla niejednego członka negatywnie. 
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Nie ma się co usprawiedlwiać | 
oszczędzać, że np. POP nie wyznaczy- 
ła indywidualnych zadań, nie Kon- 
trolowała ich spełnienia bądź że w 
ogole tkwiła na marginesie życia 
kolektywu, załogi. Rozmaicie było. 
Rzecz w tym, byśmy po tej ocenic 
i autoocenie przyjęli postanowienic 
od serca: ruszany aktywnie do pra- 
cy do działań. Niech nasza POP za)- 
mie należne jej miejsce w zakła- 
dzie. Co robić? W pytaniu W. Ja- 
ruzelskiego zawarty jest cały pakiet 
możliwości. 


W naszej publicystyce, w której 
uwagę kierować będzieiny na pracę 
1 życie podstawowych komórek par- 
tli (świadczą już o tym sondy na 
temat różnych dziedzin życia np. pu- 
bryka „Wczoraj w POP”) będzieny 
starali się wraz z aktywen oswiet- 
lać te problemy. Przychodzić 1 py- 
tać: Czym potwierdzasz towarzyszu 
swoją partyjność? Czy jestes człon- 
kiem partii także w domu, w ITo- 
dzinie na prywatnej uroczystości, 
a nie tylko w trakcie 8 godzin pra- 


cy? 


Bardzo nas też będzie interesować 
zhumanizowanie stosunków w  sa- 
mych strukturach partyjnych. Nie 
możemy ciągle mówić tylko o do- 
datkowych obowiązkach 1 wymaga- 
niach w stosunku do członków par- 
ti. Chcemy mówić o ich codzien- 
nych troskach 8 kłopotach, dążyć do 
tego, by grono towarzyszy z POP 
było także gronem przyjaciół, któ- 
rzy mogą na siebie liczyć w chwil- 
lach trudnych, Jest to przecież istot- 
ny sens naszej ideolopil. Partyjni 
powinni być w tym wzylędzie przy- 
kładem w Swoich społecznościach. 


średniej. Dowodem na kompletny 
brak jakiejkolwiek więzi pomiędzy 
najnatższymni ogniwami parti w 


mieście 1 na wsi jest. to, że sekretla- 
rze POP 1 gminnych instancji przez 
dwie minione kadencje nie doczeka- 
11 sie, by: organizacje zakładowe 
przysłały wykazy ©sób mieszkają- 
cych na wsiach, a będących członka- 
mi PZPR w ich przedsiębiorstwach. 

Najważniejszą smnrawą jest konsc- 
kwencja w realizowaniu teo, 0 
czyin mówi się na zebraniach 


stwierdza Marian Ciurla, I sekretaĘz 
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— Ludzie żyłący na 


POP w Ostrem. 
od partii ocze- 


wsi są konkretni ł 
kują konkretów. 

Jeśli ktoś będzie interweniował na 
zebraniu, że nie świecą lampy u- 
liczne i interwencia POP spowodu- 
je. że będą świecić, to jest to suk- 
ces tej organizacji. Podobnie, jeśli 
załatwi się dodatkowy przystanek 
autobusowy, lub spowoduje napra- 
wę Uszkodzonego mostka, Oczywis- 
cie, rozwiązanie jednej czy drugiej 
sprawy powoduje w krótkim czasie 
pod adresem POP swoisty „koncert 
życzeń”. To z jednej strony źle, bv 
przecież do wykonania określonych 
zadań powołane są specjalne śsłuż»y 
państwowe lub spółdzielcze lecz z 
drugiej dobrze zdyż żadna sprawa 
nie odbywa sie bez udziału orzaniza- 
cji. Zresztą tam gdzie istnieje 1a- 
kaś społeczna potrzeba. partia nie 
must doprowadzać do jej soełniavia 
samodzielnie. Powinna być przewod- 
nikiem aktywizującvm w tej kwestii 
cała miejscową społeczność. 

Duże efekty może przynieść za- 
praszanie przez organizacje podsta- 
wowe do współpracy ludzi bezpar- 
tvinvch cieszących się w swoim śŚro- 
dówisku autorvtetem. W każdej pra- 
wie wsi są tacv „ludowi medrcv'" 
do których ludzie chodzą po poradę. 

Zaktywizowanie w miejscu za - 
miesznania chłopów rabotnikow 7 It- 
g-:t"nariani PZPR macłoby dze nieo- 
cenione rezultatv. Przede wszystkim 
mozna byłoby wtrkorzystać ich do 
załntwłania spraw w.  rmietcie, w 
kt*rum bvwaja cadziennie. w trak- 
cie Famnvnarii. poltvcznyvch, oraz ds») 
nnau'jzzania więzi z POP w przemN- 
le." 
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Nad listami Czytelników 


Przedstawiamy dziś Czytelnikom kolejne tematy, które 
są przedmiotem pytań, uwag i wątpliwości lub krytyki 
redakcji, a dotyczących rolni- 


zawartych w listach do 
ctwa i polityki rolnej. 


W związku z listami, które wpły- 
nęły do nas w międzyczasie musimy 
raz jeszcze i te na nieco szerszym, 
ogó.nogospodarczym tle powrócić do 
probiamów handlu zagranicznego. 
Ciągie powraca sprawa: dlaczego 
eksportujemy towary, których brak 
nam na wewnętrznym? W 
tym kontekście prócz mięsa (omó- 
wiliśmy jege eksport w poprzednim 
numerze „ŻP”) powraca sprawa de- 
ficytowego na rynku wiejskim węgla, 
maszyn rolniczych. Przewija się py- 
tanie: czy nie eksportujemy ponad 
sily, w nadmiarze, kosztem własnych 
potrzeb i  nawarstwiania wewnęt- 
rznych kłopotów. Jeden z czyteint- 
ków, kołejarz z Poznania wątpliwo- 
ści te ujął w ten sposób: ..„Woiąż 
nawołuje się de powiększania eks- 
portu towarów, których u nas nie 
można kupić albo trzeba nocami wy- 
s'awać w kolejkach jak np. po wę- 
ziel. Czy w pogoni za dolarami nie 
tracimy czzsami umiaru?”... 

Dziś żaden rozwinięty kraj nie 
może normalne funkcjonować bez 
wymiany towarowej z zagranicą. 
Jest te truizm, nikt tego nie kwe- 
stionuje. Dyskusje i wątpliwości bu- 
dzi skała wywezu towarów. 

W ub. roku zajmowaliśmy w świe- 
cie 26 miejsce pod względem liczby 
ludności i aż 38 miejsce pod wzglę- 
dcmm ekspertu. Nasza pozycja w mię- 
dzynarodowej wymianie towarowej 
bardzo me w. ostatnich latach 
zmniejszyła. Nasz udział w świato- 
wyin eksporcie jeszcze w 1970 roku 
wynosił 1,1 proc. a w roku ub. już 
tviko 0,6 proc. Nie ma więc tu mowy 
o rosnącym eksporcie. W roku uh. 
wyniósł on zaledwie 309 dolarów 
USA w przeliczeniu na 1 mieszkań- 
ca. W rozwiniętych krajach europej- 
skich wynosił on wielokrotnie wię- 
cej. w Austriś 23 tys. dolarów, 
w Belgii 53 tys, w Bułgarii 15 tys, 
w NRD 1,4 tys, w Czechosłowacji 
1.1 tys. w Holandii 4,7 tys. w Wiel- 
kicj Brytanii 1,8 tys. dolarów. Są tu 
wisc znaczne różnice, jednak i w 
porównaniu z krajami wspólnoty 
socjalistycznej j z europejskimi kra- 
jami kapitalistycznymi zajmujemy 
mie jsce od:egłe. 

Nasza fospodarka potrzebuje su- 
rowców. Ciążą na nas dewizowe zo- 
bov'ązania. Potrzebne nam są towa- 
ry, których w kraju nie wytwarza- 
my. Wracając na „,żywnościowe” pod- 
worko trzeba przy tym dodać, że 
udział towarów rolno-spożywczych 
jest w naszym eksporcie stosunkowo 
niewielki, łuikakrotnie niższy aniżeli 
w wielu wysoke rozwiniętych euro- 
pejskich krajach kapitalistycznych 
(np. Danii, Francji, Holandbi). 

Jeśli chcemy rozwijać gospodarkę, 
zapewnić sprawne funkcjonowanie 
przemysłu, wykorzystanie jego zdoł- 
ności produkcyjnych, lepiej zaopat- 
rywać rynek wewnętrzny w towary 
— w tym także żywnościowe — to 
musimy aktywizować eksport. Innej 
drogi nie ma. Wychodząc z tych 
przesłanek X Zjavd stwierdził w 
swej uchwale, że: ....Jednym z naj- 
ważniejszych warunków rozwoju 
gospodarki jest zwiększenie zdolno- 
ści eksportowych”... 

Jesteśmy w okresie przekształca- 
nia zjazdowej uchwały w program 
działań wszystkich ogniw partii. 
Chodzi obecnie e to, aby ogólne roz- 
myślania e oelowości, wielkości czy 
też strukturze naszego eksportu za- 
stąnić myśleniem o tym, co w każ- 
dym zakładzie pracy, regionie można 
zrobić na rzecz zwiększenia zdo!no- 
ści eksportowej. Swój wkład musi 


tu wnosić również gospodarka żyw- 


„.nościowa. Jest ta ważny temat do 


przedyskutowania i przemyślenia na 
zbliżających się zebraniach sprawoz- 
dawczo-wyborczych w POP komp- 
leksu żywnościowego. A po drodze 
trzeba dążyć do godzenia tego eks- 
portu — na ile to możliwe — z po- 
trzebami wewnętrznymi, aktywizo- 
wania sprzedaży za granicę tych to- 
warów, na które zapotrzebowanie 
wewnętrzne mamy już zaspokojo- 
ne. 


Dlaczego priorytet? 


W części listów przewija się temat 


melioracji rolnych. Ostatnie pojawi- 


Rolnictwo 


Tyle uchwała, a życie? Te prto- 
rytetowe zadania zostały w latach 
1983—85, a więc już po wspólnym 
plierum obu partii, wykonane w od- 
riesieniu do melioracji użytków rol- 
nych zaledwie w około 75.proc. Nie 
wchodzę tu w przyczyny tcgo stanu, 
bo jest to osobny temat. 


X Zjazd z pelną konsekwencją 
podtrzymsiwał stanowisko partii w 
sprawie znaczenia meiioracji dla 
dalszego wzrostu produkcji rolnej 
i osiązania podstawowych celów 
strategicznych w tym dziale gospo- 
darki narodowej. W uchwale zjaz- 
dowej oxreślone zostało zadanie po- 
większenia areału meliorowanych u- 
żytków roinych z 448 tys. ha w la- 
tach 1981—83 do co najmniej 700 tys. 
ha w bieżącym 5-ieciu 1986—90. Za- 
danie to uznane zostało za jedno 
z najważniejszych w obszarze poli- 
tyki rolrej partii. Można ponowić 
pytanie: Ty!e uchwała. a życie? 


Płan został szczegółowo opracowa- 
nv, ustaiono terytorialne rozmiesz- 
czenie zadań. Państwo wsparło te 
zamierzenia dotacjami centralnymi. 
Niestety, w wieiu województwach 
nie zapewniono własnych środków 
na wyko”anie tego priorytetowego 
zadaria. Jesteśmy państwem socja- 
listycziym, rozwijającym planowo 


łistu sekretarza OOP z dużego war- 
szawskiego zakładu przemysłowego: 
...Z prasy zupełnie nie można sę 
zorientować czy jest dobrze czy Źle. 
Raz pisze się, że mamy zalew miłeka 
i rekordy w jego produkcji a już 
za chwile, że od dawna spada ram 
pogłowie krów. W sklepach zniknęło 
mleko ze złotym kapsiem (chodzi 
o mleko o wyższej zawartości tłusz- 
czu — dopisek M. S.) a ostatnio po- 
jawiły się sery i masło w biokach 
z importu z Zachodu, to znaczy za 
dołary. Budzi te różne niejasności 
i pytania”... 

Istotnie pogłowie bydła w ostat- 
nich latach spadło. W bieżącym 
roku ta tendencja  uw%rzymuje się 
nadal. Spada również pogłowie 
krów. W ub. roku produkcza mie- 
ka wyniosła 16 mid litrów. B;ł 
to poziom wysoki, ale nie rekor- 
dowy. Rekordowa produkcja mile 


ka przypadała na lata  1977—% 
osiągając pozioma  16,4—16,6 mi 
litrów.  Aktywizowany był  na- 


tomiast w oestatnich latach skup 
mleka, osiągając w 1984 roku rekoc- 
dowy poziom ponad 115 mid ltrów. 
W roku ub. był on już e cekeło 4 
min litrów niższy i w bieżącywa roku 
nadal utrzymuje się tendencja jego 
spadku. Zaopatrzenie rynku w. wy- 
roby mleczarskie kształtuje się oczy- 


i gospodarka żywnościowa * 
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ły się w korespondencji bądź to 
wątpliwości, bądź to sprzeciwy, do- 
tyczące przedstawionej Sejmowi 
wraz z koncepcją NPSG na lata 
1986—90 rządowej propozycji uzna- 
nia niezbędnych nakładów na me- 
lioracje jako obowiązujących dla te- 
renowych organów władzy. Kilku 
działaczy rad narodowych pyta gdzie 
tu ustawowo gwarantowana „samo- 
rządność i samodzielność tych rad? 
Wyziera z niektórych listów podej- 
rzenie o zamach na ich prawa. 


Zacznijmy więc od meritum. Jed- 
nym z nadrzędnych celów ozgólno- 
gospodarczych jest i pozostaje po- 
prawa wyżywienia narodu w warun- 
kach żywnościowej samowystarczal- 
ności kraju. W naszych polskich wa- 
runkach zależy to w istocie od wzro- 
stu plonów podstawowych roślin 
uprawnych. Poprawa zaopatrzenia 
rynku w mięso i towary pochodzenia 
zwierzęcego jest tutaj sprawą po- 
chodną. Najbardziej plonotwórczą 
inwestycją są w rolnictwie meliora- 
cje gruntów. 

Badania wykazały, że wzrost pro- 
dukcji na zdrenowanych gruntach 
ornych wynosi średnio około 12 q 
zbóż z ha, a na  zmeliorowanych 
użytkach zielonych około 30q siana 
z ha. Są to więc wzrosty bardzo 
duże. 

Wychodząc z tych przesłanek, ob- 
radujące w styczniu 1983 roku 
współne plenum KC PZPR i NK 
ZSL postanowiło w swej uchwale, 
że podstawowymi kierunkami Inwe- 
stowania w rolnictwie będą melio- 
racje oraz zaopatrzenie wsi w wodę, 
i że ze względu na znaczenie tych 
inwestycji powinny one być trakto- 
wane jako priorytetowe. 


swoją gospodarkę. Działania wszyst- 
kich jej ogniw muszą być podpo- 
rządkowane osiąganiu celów nad- 
rzędnych. Zadania melioracyjne na- 
leżą do gestii rad narodowych. Wiele 
rozmów przeprowadzonych z wła- 
dzami poszczególnych województw 
jak dotąd nie dało rezultatu. W toku 
dyskusji przed X Zjazdem i na sa- 
mym  zjeżdzie wie.okrotnie podno- 
szona była sprawa konieczności kon- 
sekwencji i dyscypliny w realizacji 
linii partii. X Zjazd stwierdził w 
uchwaie, że.. „Główną nie przezwy- 
ciężoną jeszcze słabość, którą par” 
tia musi pokonać jest niska spraw- 
ność realizacji uchwał ił pestano- 
wień. Podniesienie sprawności rea- 
lizacyjnej jest dziś zasadniczym za- 
daniem”... Jeśli więc mamy od ogól- 
nych stwierdzeń przejść do konkret- 
nych działań, to każdy radny — 
członek partii, każdy pracownik te- 
renowcego aparatu planowania musi 
w tym konkretnym przypadku za- 
dbać, aby na obszarze jego działania 
przypadająca cząstka zadań miała 
zapewnione warunki realizacji. Do 
tego w istocie sprowadza się w 
praktyce i na tym polega w warun- 
kach oentralizmu demokratycznego 
statutowa odpowiedzialność  człon- 
ków za realizację partyjnych 
uchwał. Nie chodzi nikomu e ogra- 
niczanie ustawowych uprawnień rad 
narodowych lecz o znalezienie kon- 
struktywnego rozwiązania, zapew= 
niającego wykonanie ważnych za- 
mierzeń gospodarczych. 


Jak to jest — żle czy dobrze? 


W listach czyte!nicy pytają jak te 
u nas jest z produkcją mleka? Cha- 
rakterystyczny d!'a ogólnego tonu 
tych pytań może tu być fragment 


wiście głównie pod wpływem wieł- 
kości skupu mieka. Z myślą o utrzy- 
maniu ciągłości dobrego zaopatrze- 


traktowane są 
preferencyjnie. Niedawno rząd do- 
konał ponownego przeglądu sytuach 
w chowie bydła i produkeji mieka, 
podejmując dalsze decyzje. Ma być 
więcej sprzętu de mechanizacji prac 
w oborze, niskoprocentowe kredyty 
na zakup Jałowic, atrakcyjne kre- 
dyty na budowę, modernizację i me- 
chanizację obór itp. Duże rezerwy 
tkwią tu jednak również w samym 
rolnictwie. Mamy w kraju niski po- 
ziom mleczności krów. Jej wzrost 
oznacza poprawę efektywności go- 
spodarowania. Przeciętna. miłeczność 
wyniosła w ub. roku około 2900 kit- 
rów od krowy. Sytuacja jest przy 
tym zróżnicowana. Każda krowa 
w PGR — dała przeciętnie o ponad 
750 litrów mleka więcej niż w £0- 
spodarstwie chłopskim. Duże różnia 
występują między województwam 
Jeśli jednak porównać %, wszytłu 
z wynikami wysoko rozwiniętych 
rolnicze krajów europejskich, uzy- 
skujących przeciętnie rocznie 4 
i więcej tys. litrów mleka od krowy, 
to widać skalę rezerw i potencja!- 
nych możliwości. Mamy ograniczene 
(niedostateczne) zdolności przetwór- 
cae mieka. Mamy równocześnie duże 
sezonowe wahania jego podaży. Przy 
odpowiednim sterowaniu  rozrodem 
bydła i zasobami posiadanych pasz 
można tę sezonowość w znacznej 
mierze łagodzić, spłaszcząć. Pozwo- 
liłoby to bardziej rytmicznie zaopat- 


ziemniaka 


rywać rynek własnymii siłami w 
produkty mleczarskie, unikać wahań 
tego zaopatrzenia. Dużą rezerwę sta- 
nowi poprawa jakości i czystości 
mieka choć sięganie po nią wymaga 
również zwiększenia dostaw dla rol- 
nictwa środków higienizacji produk- 
cji i RACZ zwłaszcza do schła- 
dzania. 


Są to EC tematy wymaga- 
jące Kkonsekwentnezo działania i 


tym kierunku zmierzają centralne 
decyzje. Chodzi o to, aby barry 
cić je w konkretne działania 

wsiach, w gospodarstwach SĄ 
w zakładach produkujących dla rol- 
nictwa. Kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza w POP jest debrą okazją 
aby w wiejskich POP, w uspołecz- 
nionych gospodarstwach również i 
w łej dziedzinie dokonać partyjnej 
oceny sytuacji: jaki mamy stan, co 
nam hamuje postęp, jak usunąć te 
hamulce, co poprawić, a co zmienić. 
Będzie to dobre tworzywo do opra- 
cowania odpowiedniego fragmentu 
gospodarczej części uchwały zebrań 
PORRENTONNNIEYSE w tych 


Mołe więcej 
własnymi siłami? 

W wielu listach poruszana jest 
sprawa złego wykorzystania surow- 
ców  rołmiczych, ponoszonych tu 
strat. A więc zwierzęta wożone na 
wiełkie odległości do zakładów mię- 
snych, nie odbierane od producen- 
tów ©Gwoce i warzywa, buraki cuk- 
rowe znijące na składowiskach przy 
niekorzystnej pogodzie itp. Jeśli po- 
rmynąć nierzadkie niestety przypadki 
nieporadności, zawinionego marnot- 


rawstwa — to w znacznym stopniu 
te nie wykorzystane możliwości su- 


rowcowe i ponoszone straty są wy-- 


nikiem aiedorozwoju wielu branż 
przemysłu relto-spożywczego. Taka 
jest prawda — tak widzą to nasi 
czytelnicy. W HMstach i wypowie- 
dziach wszystkie żądania i postu!aty 
kierowane są jednak niemal wyłącz- 
nie do „góry” do „centrum”: wybu- 
«łlujcie, dajcie. Giną jakby całkowicie 
te sprawy, które można — choćby 
cząstkowo — rozwiązać własnymi si- 
łamui, na miejscu. 


WY Koncepcji planu gospodarczego 
bieżącego 5-lecia przewidziany jest 
<luży wzrost nakładów na rozwój 
po r zefńysłu spożywczego. Nakłady na 
«ten cel proponuje się powiększyć 
© % proc. w porównaniu z minio- 
myysn D5-leciem. Będą one skoncent- 
xowane w branżach, których niedo- 


- spółdzielczości 


| € paw AA BE. +8 8 


W PGR Leszno (woj. stołeczne) zainstalowawo krajową soo aśżią do 
ziemniaków która pomaga w racjonalnym spażytkowaniu wysckich plonów 


rozwój w stosunku do potrzeb jest 
największy, a więc w przemyełach: 
cukrowniczym, olejarskim, zbożowo- 
-mącznym i piekarniczym, OwOcowe- 
-=warzywnym, mleczarskim i chłod- 
niczym. Wiele spraw musi być roz- 
wiązywanych decyzjami centralny- 
mi: ap. budowa cukrowni, dużych 
chłodni składowych itp. Jest jednak 
wiele takich, które można rozwią- 
zywać również „na dołe”: drobne za- 
kłady przetwórstwa Owocowe-wa- 
rzywnego, masarnie, małe przecho- 
walnie, piekarnie i inne. Jest to 
duża, jeszcze nie wykorzystana szan- 
sa. Na przykład udział rzemiosła 
w przetwórstwie żywności zwiększył 


się zaledwie z 1 prec. w połowie lat 


siedemdziesiątych do ekoło 2 proc. 
obecnie. Łącznie z przetwórstwem 
rolnym w PGR 4 RSP wynosi on 
5—6 proc. Jest to mało. Warto więc 
dokonać krytycznej oceny stanu 
sprawy | możliwości przełamywania 
zastoju własnymi siłami we wsiach, 
w gminach, w gospodarstwach uspo- 
łecznionych, tworzenia drobnych za- 
kładów rzemieślniczych, placówek 
wiejskiej (GS) itp. 
przy wsparciu tych zaniierzeń loka|- 
nymi funduszami, państwową (ban- 
kawą) pemocą kredytową. 

Wchodzimy w końcowy etap kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
parłiii w jej podstawowych ogni- 
wach. Głównym celem kampanii jest 
— ©ebok wyboru nowych władz 
—. stworzenie programu działania na 
najbliższe 5 lat, ujętego w formę 
partyjnej uchwały. Punktem wyjścia 
do jej opracowania muszą być po- 
stanowienia (uchwała) X Zjazdu, 
uchwały insłanch nadrządnych nad 
POP. Chodzi 6 to, aby w każdej 
POP dokonać partyjnej oceny: co 
możemy w zasięgu naszego działania 
w zakładzie pracy, w środowisku 
zrobić, aby na swoim odcinku wy- 
konać zadania i cele wynikające 
z programu partii z partyjnych 
uchwał zjazdu, konferencji woje- 
wódzkiej, gminnej (miejskiej, dzie]- 
nicowej) — dokładając do tego wła- 
sne inicjatywy. 

Porowne przestudiowanie tych u- 
chwał pod tym właśnie kątem musi 
w każdej POP wyłonić listę konk- 
retnych spraw do załatwienia. Przy 
ich ustalania tak bardzo potrzebna 
jest ocena: co meżemy zrobić sami, 
co zależy od nas. A później chodzi 
już o przekształcenie tych zamierzeń 
w zadania wyznaczane imie-nie po- 
szczególnym członkom POP i okre- 
sowy powrót do oceny iak zadania 
te są w praktycznym działaniu wy- 
konywane. Niby to takie proste 
— a przecież jest to klucz do po- 
wodzenia realizacji polityki partii 
w codziennym życiu. 


ITo co jest dobre, 


może być lepsze 


Dokończenie ze str. 17 


350 tys. ton wyrobów z czego 122 
tys. ton zostało skierowane na eks- 
pomt (57 proc. całego owocowo-wa- 
rzywmego eksportu krajowego). Je- 
stecśmy głównym w kraju producen- 
tem mrożonek. W roku ubiegłym 
nasza produkcja mrożcnych owoców 
wyniosła 79 tys. ton, tj. 55 proc. pro- 
dukcji krajowej .i 52 tys. ton mro- 
żonych warzyw, tj. 57 proc. tej pro- 
duikcji. Na nowych urządzeniach (z 
importu) wyprodukowaliśmy 19 tys. 
ton koncentratów soków  Owoco- 
wych. W tym roku przerób surow- 
ców przez nasze przetwórstwo 
zwiększy się do około 560 tys. ton, 
z tego owoców do 400 i warzyw do 
160 tys. tom. 


To się opłaca 


Największe i najbariziej nowecze- 
snę sakłady prsetwórstwa działają 
w Kembinacie Przetwórówa Owo- 
cowe-Warzywnege  „Horiex”. Jest 
ich dziewięć (w tym zakład w Skier- 
niewicach foszcze w budowie, ale jwż 
produkujący), a sześć wybudowano 
wo wspólpracy z firmami sagranicz- 
nymi, na zasadzie samospłaty za- 
ciąguiętych kredytów dewizowych 
destawami towarów przez te zakłady 
wyprodukowanych. Była to transak- 
cja wiska gdyż zakłady zostały 
wybudowane | uruchomione w usta- 
lonych terminach, a zaciągnięte kre- 
dyty również terminowo spłacane, 
wraz z odzetkami. Łącznie w naszej 
organizacji działa obecnie ponad 200 
zakładów graetwórstwa, ale okolo 
180 z nich to zakłady małe, o mocy 
przerobowej do 3 tys. ton surowców 


z amłożenia, że dalszy rozwój 
przetwórstwa stanowi podstawowy 
warunek możliwości zagospodarowa- 
nia wzrastającej podaży owoców 
i warzyw, jąc równocześnie 
efektywność gospodarowania w całej 
naszej organizacji i w poszczegól- 
nych spółdzielniach, już w roku 
ubiegłym opracowaliśmy odpowiedni 
program działania. Jest on zgodny 
z zadaniami wytyczonymi przez 
X Zjazd partii. Oceniamy, Że ok. 50 
proc. prodwkowanych wyrobów skie- 
ruje się na ckspert. Pod koniec lat 
dziewięćdziesiątych przerób Ssurow- 
ców w naszych zakładach przetwór- 
stwa powinien się zwiększyć do po- 
nad 1 min ton, z tego owoców de 
720 i warzyw do 320 tys. żon. Za- 
mierzamy też podjąć budowę czie- 
rech dużych zakładów  przetwór- 
czych, o łącznej zdolności produkcji 
około 73 tys. ton wyrobów rocznie. 
Ponadto niektóre spółdzielnie planu- 
ją budowę własnych, nowych zakła- 
dów. Modernizacja obejmie do roku 
1990 okało 60 zakładów. Bs;dzie też 
rozwijane suszarnictwo warzyw i 
owoców. Całość tych zamierzeń wy- 
maya wysokich nakładów inwesty- 
cyjnych. Mobilizujemy środki wlasne, 
ale Łudowa i modernizacja zakładów 
małych oraz średniej wielkości vy- 
maga jiolnak pomocy finansowej 
wojewódzkich rad narodowych. 


Ziełony eksport — 
szonsą ogrodnictwa 


Stało się oczywiste, ie jedyną dro- 
gą wiodącą do podtrzymania trczdu 
rozwojowego polskiego ogrodnictwa 
jest szybkie 1 wydatne zwiększen'e 


eksportu. W roku 1985 eksport 
z Polski wyniósł: owoców świe- 
żych — 224 tys. ton, w tym 


przez naszą spólłdzielczość 163 Lys. 
ton, tj. 13 proc. całości, a warcyw 
świeżych — 113 tys. ton, w tym 
przez naszą spółdzielczość 75 tys. wa 
tj. 68 proc. całości (eksport pretwo- 
rów owocowych i warzywaiuych 
osiągnął 213 tys. ton, w tym przez 
naszą spółdzielczość, jak wsposm.nia- 
no 122 tys. tom tj., 57 proc. calox:). 
Jak z tego wynika, pomimo nara- 
stającej konkurencji, zarówno na 
cynku krajowym jak i na rynkach 
zagranicznych, w „zielonym okspor- 
aie” zajmujemy liczące się miejsce. 
Eksport realizujemy poprzez wiasne 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz- 
nego „Hortex”. Fundamentem do- 
brych zamierzeń stało się między- 
rządowe porCzumienie o dostawach 
z Polski do Związku Radzieckiego 
świeżych i przetwerzonych owoców 
i warzyw oraz kwiatów w latach 
1966—1990 deo roku dwutyswięcznego. 
Bądziemy więc głównym wykonaw= 
cą lego porozumienia: nasz udział 
w remifzacji dostaw będzie wynosił 
około 86 proc. Już rok bieżący przy- 
nosi nam w eksporcie bardzo dob:e 
wyniki. Aby tak było nadał, musimy 


' przede wszystkim sami rozwiązać 


probłem -opałeowań, zwłamcza de 
eksportu jabłek. Do roawiązania 
probiemu opakowań już przyslijpi- 
liśmy. Planowane utworzenie 


dzie usprawrnósny transport kole> 
jowy. Naszym obewiązkiem jest 
pełna i terminowa realizacja tej 
części dostaw, która nam przypada 
w udziałe. W roku 1906 będzie to 
ponad 380 tys. *on towarów (w tym 
jabłek 250 tys. ton), tj. przeszło 
dwukrotnie więcej niż w roku 
ubiegtym. Będzie rezwijany ckaport 
rówałeż de innych krajów ceocjal- 
stycznych — w tym zwłasacza de 
Czechosłowacji i Niemieckie Repub- 
kki Demokratycznej, gdzie systema- 
tycznie wwiększa się liczba sklepów 


Drugi i ważny kierunek nastego 
ekspertu stanowią rynki zachodnie 
krajów Kapitalistycznych. Zaktada- 
my, że ogólmy eksport towarów na 
te rynki zwiększy Gię ze 150 tys. ton 
w roku 1885 do koło 200 tys. ton 
w rołu 1990 i 240 tys. ton w roku 
dwutysięcznym. FEksportowane będą 
giównie mrożone owoce i warzywa 
oraz koncentraty seków oewecewych 
(ckoło 65 proc. udziału w całości 
eksportu), a takłe ccbuła, jabłka de- 
serowe, pieczarki I miód. 


k 


Zdajemy sobie aprawę 1 tago. ie 
wyniki naszej działalności gospodar- 
czej w znacznym stopniu będą za- 
leżeć od nas samych, od enerGii, rze- 
telności zdań, jaxie przed nami sta- 
ją. Są jednak problemy, których 
sam nie rozwiążemy. Dlatego — 
dziękując za dotychczas okazywaną 
nam pomoc w trucenych aprawach 
— liczymy na dalsze przychylne sta- 
nowisxo właściwych instancji par- 
ty.nych. ŁLiczymy tsż na dobrą 
współpracę z aktywem społeczno- 
-Fospodarczym, w tym także w gmi- 
nach. 


ADAM SURMAN 
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IGNACY WIRSKI 
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Na Węgrzech pracuje ponad 9 tys. polskich specja- 
listów z różnych dziedzin. W sumie 45 przedsiębiorstw. 
Realizują oni 130 różnych kontraktów budowlano-mon- 
tażowych w większości połączonych z dostawami maszyn 


i urządzeń z kraju. 
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Nasi  bratankowie przeżywają 
trudny okres. Mniej było wpływów 
z turystyki dewizowej, mniejsze były 
dochody z eksportu przetworów na- 
ftowych, a trudności z zaopatrze- 
niem  materiałowym powodowały 
przestoje w produkcji. Udało się 
jednak zastopować proces zadluże- 
nia. Wynosi ono około 10 miliardów 
dolarów, ©o w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca jest porównywalne 
z naszym. Wszystkie te klopoty po- 
wodują zrozumiałe zaniepokojenie. 
Poszukuje się więc nowych instru- 
mentów mogących pobudzić gospo- 
darkę. Główną uwagę kieruje się na 
jej porządkowanie, wprowadzanie o0- 
szczędniejszych technologii, lepsze 
wykorzystanie czasu pracy. 

Mimo tych wszystkich kłopotów 
rynek wewnętrzny jest ustabilizo- 
wany. Kto ma pieniądze może kupźć 
«wszystko, bez kolejek, bez bicgania 
za potrzebnym towarem. 

Doskonale funkcjonuje system 
bankowy, jest przejrzysty, sprzyja 
aktywizacji gospodarczej Ł£ — jak 
mówią Węgrzy — jego rola w ła- 
godzeniu trudności gospodarczych 
jest znaczna.  Zabezpieczają one 
środki, ale zarazem egzekwują ra- 
cjonalne ich wykorzystanie. Widać 
to między innymi w Paks. Nim za- 
częto tam budowę elektrowni ato- 


_ mowej, najpierw uporządkowano te- 


/ 


ren, zbudowano wiaty na sprzęt, po- 


„mieszczenia dla pracowników, solid- 


ne drogi i magazyny. A kiedy skom- 
pietowano wszystko, przystąpiono do 
budowy. 


| Jak u siebie w domu 

' Przy tej wielkiej budowie pracują 
masi z Krakowskiego Mostostalu 
z grupą podwykonawców z In- 
stal-Rzeszów, Energomontaż, Prim- 
-Opole, Elektrobudowa — Katowice. 
Łączmie 600 pracowników. Nie są je- 
dynymi na tej budowie, ale wyko- 
nali i wykonują wame prace: 
wszystkie rurociągi, podziemne ka- 
nały, fundamenty, obudowy bezpie- 
czeństwa reaktora, montaż agrega- 
tów prądniczych. Mieszkaią kilkana- 
ście kilometrów od elektrowni, w 
niewielkim miasteczku Paks. Zaj- 
mują tam kilka bloków mieszkal- 
nych i gdyby nie bariera językowa, 
czuliby się jak u siebie w domu. 
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Życzliwość mieszkańców Paks za- 
skarbili sobie pracami społecznymi 
dla miasta. Największą z nich i 
— zarazem — najbardziej widoczną 
jest park urządzony przez nich 
w contrum. Wmurowana tablica 
w widocznym miejscu informuje, że 
jest to park przyjaźni polsko-wę- 
gierskiej zbudowany czynem spo- 
łecznym przez polskie firmy zatrud- 
nione przy budowie elektrowni ato- 
mowej. 


Na 600 zatrudnionych, członków 
partii jest 60. Zorganizowani są po- 
dobnie jak na innych budowach, na 
których pracują Polacy, w taki spo- 
sób, by siły partii były zintegrowa- 
ne. A więc POP jest przy głównym 
wykonawcy, a oddziałowe orgamiza- 
cje partyjne przy podwykonawcach. 
W skład egzekutywy POP wchodzą 
wszyscy sekretarze OOP. Ustala ona 
wspólne główne zadania, organizuje 
lektorów, utrzymuje kontakt z Ko- 
mitetem Partyjnym w Budapeszcie. 
Zebrania POP odbywają się co 
kwartał, a co miesiąc zbierają się 
OOP. Częstymi gośómi na zebra- 
niach zarówno POP jak £ OOP są 
sekretarze KW przybywający co ja- 
kiś czas do firm wywodzących się 
z ich województw. Informują załogi 
o sytuacji w kraju i w macierzystym 
województwie.  Kontrolują także 
stan realizacji „Wytycznych Sekrela- 
riatu KC do pracy partyjnej za gra- 
nicą”. | 


Zebrania partyjne są dostępne dla 
każdego, kto chce w nich uczestni- 
czyć. Dzięki ich otwartości inicjaty- 
wy podejmowane przez partię spot- 
kały się z powszechnym poparciem. 
WSzyscy pracowali przy budowie 
parku, wszyscy mrzepracowali po 
dwie godziny na budowie bezpłatnie, 
dzięki czemu mógł powstać własny 
ośrodek wypoczynkowy dla załogi 
i ich rodzin. Dzięki pracy dla miasta, 
mogą korzystać z sali widowiskowej 
w miejscowym domu kultury. Or- 
ganizują tam występy przybywają- 
cych na Węgry lub przejeżdżających 
dalej na południe, polskich zespołów 
artystycznych. Wobec osób naduży- 
wających alkoholu stosuje się jeden 


i — jak się okazuje — skuteczny 
sposób: na własny koszt do 
domu... 


Podobnie pracuje organizacja par- 
tyjna Przedsiębiorstwa Budownict- 
wa Specjalistycznego Budostal — 
Kraków. Firma ta zajmuje się re- 
nowacją zabytkowych budowli w 
stolicy Węgier. Po renowacji opery, 
przeprowadza generalny remont U- 
niwersytetu im. Karola Marksa. 
Pracują tam fachowcy różnych dzie- 
dzin. Na ponad trzystu zatrudnio- 
nych, członków partii jest 54. Ze- 
brania POP są otwarte. Omawia się 
na nich wszystko, oo dotyczy postaw 
ludzkich, warunków pracy, odpo- 
czynku, ale także terminowości i ja- 
kości wykonywanych robót. Samo- 
rządy mieszkańców poszczególnych 
hotełi pracowniczych dbają o czy- 
stość, spokój, organizują wypoczy- 
nek po pracy. Załoga jest wykwar- 
lilikowana, o długim stażu w zawo- 
dach, które wykonują. Wielu z nich 
pracowało przy budowie hut: Lenina 
i Katowice a ich finrma uczestniczy 
w renowacji mostu Poniatowskiego 
w Warszawie. 


Na ogół prace na polskich odcin- 
kach budów w WRL przebiegają 
sprawnie. Jest ona dobrze zongani- 
zowana, nie ma przestojów, a i ja- 
kość wykonania jest chwalona przez 
Węgrów. Zyski osiągane z tych kon- 
traktów wynoszą średnio od 10 do 
15 procent, licząc od ogólnej war- 
tości kontraktu. 


Dlaczego tam można lepiej? 


Często zadajemy sobie pytanie, jak 
to jest, że nasi za gramicą pracują 
lapiej niż w kraju? Dlaczego tam 


można lepiej a w kraju gorzej? Od- 


powiedzi byty zgodne: za granicą nie 
ma tylu wtrącających się, co w kra- 
ju, nie ma tak wielkiej ilości kon- 
troli, zalewu narad i zarządzeń. Je- 
steśmy sobie sami gospodarzami. 


Na Węgrzech w 45 przedsiębior- 
stwach pracuje ponad 9 tysięcy pol- 
skich specjalistów różnych dziedzin. 
Realizują oni 130 różnych kontrak- 
tów budowlanosmontażowych w 
większości połączonych z dostawami 
maszyn i urządzeń z kraju. Człon- 
ków partii jest ponad trzystu. Zao- 
ganizowani są oni w 38 POP. W cią- 
gu kilku miesięcy w szeregi partyjne 
przy jęto 14 kandydatów. 


Komitet partyjny PZPR powołany 
został przed rokiem. Jego utworze- 
nie a następnie działalność umożli= 
wiła  zintegrowdhie rozproszonych 
przedtem sił partii. Uporządkowano 
jej strukturę organizacyjną i ewi- 
dencję członków partii. Z inicjatywy 
KP czy ambasadzie powołana zo- 
stała Rada Społeczna do spraw Kul- 
tury i Turystyki. Dokonany został 
przegląd kadr kierowniczych w 


przedsiębiorstwach zatrudnionych 
na Węgrzech, nawiązano ścisłe kon- 
takty z macierzystymi organizacjami 
partyjmymi firm w kraju ś odpo- 
wiednimi komitetami wojewódzkimi. 
Pozwoliło to na uporządkbowanie 
ewidencji i polepszenie doboru lud 
wysyłanych do pracy na wWęgry. 
Wzmocniło poczucie odpowiedzialno- 
ści komitetów wojewódzkich za pra- 
cę partyjną w delaągowanych «= ich 
wojewódzbw firmach, czego wyra- 
zem są częste wizyty sekretarzy ko- 
mitetów wojewódzkich na  budo- 
wach. 


Oprócz sekretarzy KW. w zebra- 
niach POP i OOP uczestniczą lek- 
torzy delegowani przez Wydział Za- 
graniczny KC i lektorzy zorvganizo- 
wani przy Komitecie Partyjnym 
w Budąpeszcie. 


Sckretarze POP są członkami KP 
a jego egzekutywa odbywa dość czę- 
sto swoje posiedzenia w terenie. 
Przybliża to jej członkom problemy, 
z którymi borykają się organizacje 
partyjne, kierownictwa budów i za- 
łogi. 


Codzienmością pracy partyjnej 
większości POP stała się troska 
o bezpieczeństwo pracy załóg, wa- 
runki wypoczynku, łagodzenie na- 
pięć, tworzenie klimatu wzajemnej 
życzliwości i otwartości na wszelkie 
pytania i wątpliwości. Z niemałym 
dorobkiem przyszli zatem delegaci 
na II Konferencję Sprawozdawczo- 
-Wyborczą. Odbyła się ona w paź- 
dzierniku. Rok i cztery miesiące po 
1-szej. 


Oceniając przebieg konferencji, 
nie sposób pominąć faktu, że wier- 
nie odzwierciedlała ona stan i po- 
ziom organizacji partyjnych. Była 
rzeczową wymianą zdań, uwag i po- 
mysłów zmierzających do doskona- 
lenia pracy partyjnej i zawodowej. 
Rozliczano się z uchwały I-szej kon- 
ferencji i z wniosków z dyskusji 
przedzjazdowej. Zgłoszony został 
wówczas wniosek, aby wartość pia- 
nowanych na ten rok usług budow- 
lano-montażowych powiększyć o 16 
milionów rubli, by w ten sposób 
umożliwić większe zakupy brakują- 
cych w kraju lekarstw. Partner wę- 


'gierski jest bowiem głównym do- 


stawcą brakujących nam leków. 
Podjęte działania przez naszych 
handlowców pozwoliły na zamierze- 
ne powiększenie zakresu kentraktów 
i odpowiednia suma została uzyska- 
na. 

Z dyskusji można było się również 
dowiedzieć o partyjnych interwen- 
cjach w POP tych firm, które nie 
dopilnowały przestrzegania Wytycz- 
nych Sekretariatu KC w sprawie 
pracy partyjmej za granicą, dopusz- 
czając do przysłamia ludzi, którzy ze 
względów .moralno-etycznych za 
granicą pracować nie powinna. Do- 
wiedzieć się można było również, że 
powołanie przy BRH zespołu kooQr- 


a 


dynacy nego wyeliminowało niepot- 


rzebną, szkodzącą interesom kraju 
na tym rynku walkę konkuroncy jną 
polskich firm handlu zagraniczne- 


go. 


Panowała zgodność, CO zostało Zza- 
warte równ:eż w uchwale, że taki 
styl pracy 4rzeba kontynuoy7ać, że 
trzeba upowszechniać pojęcie, iż 
w partii i dla partii pracu ją wszyscy 
jej członkowie. 


które wymagają załat- 
zawsze znośne 


Do spraw, 
wienia, za.iczona nie 


o BZOŚZ: 


Polscy specjaliści 
pienniczych w Bremend 


warunki zakwaterowania załóg, a 
przede wszystkim dy arunki bezpie- 
czeństwa pracy. W Ciągu ośmiu mie- 
sięcy tego roku odnotowano 230 wy- 
padków przy pracy, 4 czego 6 ŚmieT- 
dełnych. wynika to stąd, Że nie 
wszystkie nasze centrale handlu za- 
granicznego, podpisu jąc kontrakt, 
4roszczą się © waranki, w jakich bę- 
dzie on realizowany. Sądzić należy, 
że sprawy te będą przez delegatury 
anaszych firm z gospodarzami inwe- 
stycji — pod ścisłą kontrolą KP 
—— uregulowane. 
według podpisanej wieloletniej u- 
zmowy handlowej nasze obroty 2 
«Vęgrami do roku 1990 wzrosną 
«> iodną trzecią. Już teraz wzrastają 
«»ne Średnio © proc rocznie. 
r zypuszczaln.e zwiększać się będzie 


_J uż teraz, poza 
a> ictwem nasze firmy 
jez prac modern.zacyjnych w różnych 
ęz.ach przemyssu — W hutnict- 


ou ie, enerretyce, przemyśie maszyno- 
<A JM, lekkim i spożywczym oraz 
AJ kole'nictwie. Duże zamierzemia 


gp zkwidŁiamo W zakresie rozwoju 


z poznańskiego „Mostostalu” na budowie zakładów wWa- 
na Węgrzech. 


kooperacji i w tworzeniu współnych 
przedsiębiorstw. wciąż nie wykorzy - 
stane są liwości eksportowe TZE- 
miosia, którego produkc ją węgrzy 
wykazują duże zainteresowanie. 
Obecnie nasz kraj jest zaledwie 
6 partnerem handlowym Węgier pod 
względem wielkości wzajemnych 0b- 
rotów a 4% krajów socjali- 


mówiono o przy” 


konferencji, ale 


Aktyw partyjny zatrudniony w 
ambasadzie, w BRH, w przedstawi 


Fot. CAF — MTI 


cielstwach naszych firm handlu 2a- 
granicznego w ostatnich latach spro- 


stał wielu zadaniom trudnym 
skomplikowanym, wniósł miemały 
wkład do ożywienia wza jemnych 


stosunków gospodarczych więc i te- 
raz sądzić należy, że nie zawiedzie. - 


do Odro- 5 


waniu kra jowej 
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Jak akcentowano podczas konfe- g 


rencji, w kwestiach 


dotyczących kc- 


operacji docyzje powinny zapadać | 


pomiędzy producentami. Duże moż- 
liwości w tym zakresie istnieją 
w grupie średnich i małych przed- 
siębiorstw. Istnieją również możli- 
wości 


krasie niemale doświadczen.e. Musi 


być jednakże uregulowana kwestia | 


rozliczeń i b w skań RWTG. Obo- 
wiązu jące obecnie rezjiczenia nie 
zdają egzam:nu i są przysłowiową 
barierą utrudniającą giębsze powią- 
zania gospodarcze. Sprawa ta jest 
dyskutowana w RWPG. Wobec pco- 
trzeby ożywienia wzajemnych Sto- 
sunków gospodarczych, sądzić nale- 
ży, że zostanie ona prędzej czy póź- 


niej pomyślnie dła wszystkich par- p 


tnerów rozwiązana. 


rej 
, 


tworzenia wspólnych przed- $ 
siębiorstw. Węgrzy mają w tym za-[ 


3 rozmowę Z 
| xanclierzem 


kronika 
—partyjna 


27.X. — 9.X1.1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


28.X 


—_ Biuro Poaityczne zapoznało 
się z informacją © przygoto- 
gospodarki enerEetYCz- 
nej. komunalnej i mieszxaniowei do zi- 
my. ze szczególnym 
aglomeracji miejskiej 
Łodzi 1 Warszawy. 


Rozpatrzono zadania środków masowe- 
go przekazu w upowszechnianiu uchwał 
x Zjazdu partii. 


Gdańska. Katowic. 


— Biuro Polityczne udziałem 
przedstawicieli organów  tere- 
rozpatrzyło informacje © realiza- 
rad naro- 


nowych 
cji ustawy 
dowych 1 


Planu Rocznego na 
budżetowej. om 


kampanii sprawo- 


NARADY I SPOTKANIA 


27 X — Członek BP. sekretarz KC 
a Tadeusz Porębski uczestniczył 
w obradach xXXIV Zjazdu ZNP, 

Sekretarz KC Henryk 
przyjał dełegacje Natwyższeł Szkoły Par- 


tyjnej przy KC Partii Pracy Korei pod 
kierownictwem 1 zastepcy rektora An 
Dong Ju 


n. 

— W Polsce przebywała grupa lektorów 
przewodnictwem sekreta- 
rza Woroszyłogrodzkiexo Komitetu Obwo- 
doweĘ ZR 

moówtli dotychczasową realizację postano- 
wień XXVII zjazdu KPZR na a- 
niach z aktywem partyjnym w 6 wo- 
jewództwach. Lektorów radzieckich PprzY- 
iął kierownik w ydziału ldeologicznefko 
KC Władysław Loranc. 


„, sexretaTz KC, 
o- 


spotkał 
włoskiej. 


członkiem kierownictwa włoskiej Partii 
Kom ycznej Nilde Jotti. 
29 X _ Członek BP. sekretarz KC 
Józef 


Czyrek przeprowadził 
posłem do Bundestagu. » 
tederalnyrn RFN Helmutem 
przebywającym w Polsce na 
Instytutu Spraw Międzyna- 


* Nauk społecznych 
PZPR zakończyła się konferencja nauko- 
nt. zjazdów bratnich partii teh 
wkładu w umacnianie współpracy krajów 
am 


Schmidtem. 
zaproszenie 


rodowych. 
— w Akademii 


socjalistycznych Referaty wY ba- 
sador ZSRR Władimir Bro..ikow oraz 
prof. prof Stefan Opara w Iskra. 


Ww konferencji. której przewodniczył rek- 

tor ANS Jarema Maciszewski 

wziął udział KC Henryk Bed- 

narski. Obecny bvł kierownik w vdziału 

Zagranicznegoo KC Ernest Kucza. 

30 X — Sekretarz KC Stanisław Cio- 
" sek wziął udział w VI ogólno- 


polskiej Naradzie przedstawicieli Samo- 
rządu łów. 


przewodni- 
ezący Rady Państwa wojciech 
ąaceRo 


tatora politycznego dziennika 
rałd”” Charlesa Chikereme, 


dzielił wywiadu. 
złonek BP. sekretarz KC Józef 
delefa- 


—— 


aryła przyjał przewodnicząceęo 


cji Komitetu Obwodow e£$0 NPZR z Ti 
ły, członka C KPZR 1 sekretar7a Boo 2 
Jurija Litwincewa. Delegacia przebyw=:3 
w Polsce na zaproszenie Komitetu Wo :€- 
wodzkiego PZPR w Wałbrzychu. W spot - 
kaniu uczestniczyli: kierow?! Wad” ał'1 
Polityczno-Organizacyjnego Kc Stani 
sław Gabrielski i I sekretarz KW w W i*- 
brzychu Józef Nowak. Obecny bł rzd- 
ca ambasady ZSRR Anatolii! Kova!low. 

sm | sekretarz KC. prz. MDGT — 


3.X1 czący Rady Pańsiw"a "TaiTERE: blz 
mii Wojciech Jaruzelski Dr” 'ał de CH 


cję Krajowej Komisji Dąaąbrowszcza cow 7 
iei przewodniczącym Eugeniusze>n SZY- 
rem na czele w zwiazku z 0. Do"'"' t 4 
czynu bojowego Polaków w kl<ZDA MAĆ. Ww 
spotkaniu uczestniczyli m.i". Jozef Ba- 


ryła. Stanisiaw Ciosek. Henrv'" JaDłoisk!. 
Członek BP, minister obrony naro- 
dowej £en. armii Florian Siwicki spotkał 
sie Z przebywającymi w Polsce 7 ToDOCZA 


—— 


wizytą naczelnym dowódca 7 ied10CZO- 
nych Sił Zbrojnych Państw-3170:1 Uuxta- 
du Warsza o, marszstkiem Związ- 


Kulikowemi 
armii AN2- 


ku Radzieckiego Wiktorem 
oraz szefem Sztabu ZSZ «£P". 
4olijem Gribkowem. 


3.XI — Członek EP. przewodnicząc Y 

Pose.S<|CHO PZPR Ta-= 
deusz Porębski przyjał studyina dec, a— 
cie wydziału AdministracyinefFo KC we” 
gierskiej Socjalistyczneł Partii Robotni- 
czej z zastępca kierownika wydziału Ma- 
tyasem Budzsaklia na czele. W 
uczestniczył ambasador W RL 


Biczoe. 

4.X1 — Sekretarz KC Stanisław Cio- 
sek  przyłalł przeoywa|aca Ww 

Polsce delegacię vdziału Administra— 


cyjnego KC Mongolskiei Partii Ludowo- 
_Rewolucyjnei £ zasńępca kierownika 
wydziału Sarubunjamynem Wanczindo- 
rzem. 


w INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


27.X —KWw w Gorzowie WIkp. oce- 
nił przebie£ kampanii sprawo- 
PROSZE w instanciach I stop- 

a. 

— KW W 
wojewódzkiej 
cezo-wyborczej 
blemowe. W 
członka BP 
oninie | 
przyjęły wnioski i ustaliły planv 
na tle rezultatów niedawnych Wojew. 
konferencji partyjnych. Komitety 
wojewódzkie dokonały też 
konierenc!! 
zakładach pracy. 

KW 


Poznaniu przyjał wnioski 2 
konierencH sprawo/daw- 
oraz powołał komisie pro- 


za- 


zatwierdzono regulaminy 4 piany Pracy. 
I sekretarz 
Komitetu warszawskiego Janusz R 
onfe- 
Prar.a- 


29 X — w Stoczni Szczecińskie! UN. 
o A. Warskiego wybudowano no_ 
wy ec 33-1ysięczńók. któremu n3- 
dano imię „WŁ w Gomułka”. W u- 


adysła 
roczystościach uczestmiczył sekretarz KC 


Henryk Bednarski. Matxą ehrzest'ia test 
wnuczka Władysława Gom = KWA 
Strzelecka-Gomułka. 

WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 

w drodze do Maputo ma uroczystości 

zebowe prezydenta Mozambik u e210- 

nek BP. wic ewodniczącY Radv Pań- 
stwa Kazimierz Barcikowski spotkał 5i€ 
ł5$X z sekretarzem generalnym I<C 
Jemeńskiej Partii Soc jalistyczne| 


Salanem al-Bajdem 
gym Prezydium Nałwyższ 
wej IRLD Hajdarem Abu Hakrem al- 


„Attasem. 
28 X — Delegacja polska 
ko wodnictwern członka BP. wice- 
przewodniczącego Rady Państwa Kazi- 
mierza Barcikowskieko uczestniczy? W 
uroczystościach pogrzebowych prezyden- 
ta Mozambiku w stolicy $*ef0 kraju Ma- 
puto. 
w 


pod pre- 


Pradze przebywała deteqacia 
d7 słu Nauki i ! 
|= m wydziału Bog usławent Kędzia. 
leyacje przyjał sek 4 Ę 
set Harlin. 


, 
. 


: | : | 


„Kalendarz historyczny 


Listopad 
150 lat temu 


13 listopada 1836 r. urodził się 
Jarosław Dąbrowski, uczestnik Sp” 
sku wojskowego w Petersburgzu, 
potem w Warszawie przywódca Ie- 
wicy „czerwonych”. Aresztowany 

jw 1862 r. zbiegł do Francji. W 1371 
roku generał Komuny Paryskiej, na- 
stępnie wódz jej Sił zbrojnych. Po- 
legł na barykadach Paryża 18 maja 
1871 r. 

| 80 lat temu 
19—25 listopada 1966 r. odby? S.Ę 

w Wiedniu IX Zjazd Polskiej Par'- 

ti Socjalistycznej, który doprowa- 
dził do rozłamu i powstania dwóch 
odrębnych partii: pPPS-Lewicy 

(nurt rewohucy jno-internacjonalisty- 


<zny) i PPS — Frakcji Rewolucyj- 


reformistyczno-nacjo” ali 


nej (nurt 
PPS-Lewica działała «9 


styczny). 
1918 r. 


69 lat temu 

10 listopada 1926 r. CKW PPS 
podjął uchwałę 0 przejściu partii 
do opozycji wobec rządu sauacyj" 
nego. : 

45 lat temu 


s listopada 1941 r. podczas oku- 
pacji włoskiej powstała Komunisty- 
która od II 
Zjazdu w 1948 T. przyjęła nazwę 
Albańskiej Partii Pracy. APP, |i- 
cząca ok. 30 tys. członków i k2n- 
dydatów, poróżniona wskutek Swej 
polityki po 1956 r. z innymń brat- 
n'mi partiami. nie utrzymuje z n.- 
mi stosunków. 


LLYCIE PARTU AE 


oem || 


Korci nas ta fTitera strasziiwie! 
Przy różnych okazjach sięgamy po 
nią, by jej użyć w mniej lub bar- 
dziej zbożnych celach. Odnoszę wra- 
żenie, że wielu z nas czuje żal z tego 
powodu, że jej w naszym alfabecie 
nie ma. 


A nie ma jej naprawdę.  Przeję- 
liśmy wprawdzie alfabęt łaciński ale 
zasady pisowni przejmowaliśmy za 
pośrednictwem mnichów bawarskich 
i francuskich. Duże wpływy miała 
też ortografia czeska i niemiecka. 
Początkowo litera v była używana. 
W Bulli z roku 1136 znajdujemy 
imiona i nazwy Vśemir, 


Vice? 


Voibor, Niesnavy ale już w Kaza- 
niach Gnieżnieńskich (XIV w.) po- 
jawia się w, by współzawodniczyć 
zwv i w następnych wiekach wyprzeć 
je zupełnie. 


W ogóle zabawna jest ta nasza or- - 


tografia. Ponicważ zastosowaliśmy 
aifabet łaciński a nasz język miał 
dwa razy tyle głosek, ile było liter 
w tym alfabecie, trzeba było pisow- 
nię dostosować do możliwości. Sto- 
sowało się więc kreski i kropki nad 
literami, ogonki pod literami i w ten 
sposób większe niekonsekwencje zo- 
stały zlikwidawane. OPPA jed- 
nak mniejsze. 


Pewnie niejeden z czytelników nie 
uwierzy, jeśli powiem, że w języku 
polskim jest sześć samogłosek, któne 
jednak oznaczamy aż siedmioma li- 
terami (tak, bo mamy u i 6) ale aż 
43 spółgłoski! 


Żeby mnie ktoś nie posądził o żar- 
ty podaję po kolei: p, b, f, w, m, 
td, n, I, r, s, z, f, dz, k, g, ch, 
które mają miękkie (lub zmiękczone) 
odpowiedniki czyli już 34 a do tego 
dochodzą j, ł, sz, cz, ż, dź oraz lekko 
zmiękczone s (jak w wyrazie Sinus, 
si:ologia), c (cis-moll, cirrus) z (Za- 
nzibar, ziścić) — i w ten sposób 
mamy 43 spółgłoski. 


"+. Jak widać, kopiści i drukarze mu- 
sieli się tęgo nabiedzić, żeby to 
wszystko uporządkować. 


Literę v nazywamy różnie: fau, 
vau, albo ve. Kto zajrzy do słow- 
nika, przekona się bez trudu, że nie 
ma w nim ani jednego wyrazu po- 
slikiego na tę literę. Największy, bo 
zawierający ponad 106.000 , haseł 
Słownik ortograficzny, ma ich 61. 


Jest wśród nich trochę imion i na- 


Chrustov, | 


" kamerą”. 


zwisk, trochę nazw, przy czym cha- 


rakterystyczne, że tylko w dwóch 
wypadkach v wymawia się jak £f 
(volksdeutsch i volkswagen), ponie- 
waż w języku niemieckim v czyta 


- się jak f. We wszystkich innych czy- 
" ta się jak w. 


Znamienne, że w słowniku nie ma 
wyrazu video, który ' robi karierę 
wraz Z magnetowidem, zajmującym 
coraz częściej miejsce koło telewi- 
zora. Słownik, wydany w roku 1970, 
przygotowywany był kilka lat wcze- 


śniej, jeszcze więc przed epoką po- 


wszechnej rejestracji obrazu, nie- 
mniej uwzględnia takie hasła 
jak wideofon, wideogramofo!, wide- 
omagnetofon, wideotelefon i widikon 
a także magnetowid i magnetowi- 
dofon. Słowem, wszystkie hasła, za- 


" wierające łaciński rdzeń vid, pisane 


są przez w. Odpowiada to tendencji 
do polonizowania wyrazów już na- 
wet w niewielkim stopniu przyswo- 
jonych. 

Również charakterystyczne jest, że 
nie ma żadnego vice, gdyż poczy- 
nając od wiceadmirała a na wice- 


' regencie kończąc, wszyscy są pod li- 


terą w. 


Prosty wniosek, że litery v nie ma 
w poslkim języku. 


Skąd się wobec tego biorą rozma-. 


ite określenia w rodzaju taśma vi- 


deo, videokaseta, aparatura video itp. 


Z czym spotykamy się co krok nie 
tylko w piśmiennictwie fachowym 
ale i w prasie? 


W poradniku „O ścisłość pojęć 
i kulturę słowa w technice”: wyda- 
nym w 1975 roku, prof. Witold No- 
wicki nic o technice wideo nie 
wspomina, omawia jednak hasło wi- 


. deotelefonia którą opatruje przypi- 


skiem: „niepoprawne” i zauważa: 
„wydaje się, że wprowadzanie no- 
wego członu „wideo” nie jest po- 
trzebne wobac tego, że w języku 
polskim mamy już zadomowiony 


- człon wizja, występujący w terminie 


„telewizja” a nawet mający samo- 
istne znaczenie i zastosowanie; po- 
równaj zdanie: „Uwaga! Za chwilę 
będzie pan na wizji”, jakie "można 
słyszeć w studio telewizyjnym przed 
Chyba słusznie. Dlaczego 
mamy pisać taśma video skoro mo- 
żemy używać zwortu taśma wizyjna 
tak jak jest taśma magnetofonowa 
czy taśma filmowa. I chyba warto 
przywrócić do łask wyraz magneto- 


- wid, który, po nieudanym skoku 


Zakładów Radiowych Kasprzaka w 
latach siedemdziesiątych, odszedł w 


"niepamięć, by teraz wrócić razem 
"2 importowanym sprzętem w obcej 


formie video. 


Bo nawet sam powrót też się dziś, 
nazywa inaczej: come back. 


Taka już jest ta nasza vicepolsz-. 


czyzna. 


IBIS: 


- 2ROG! wSZzĄySTkO, PRE NIC 
NIE POBIĆ « ». ! 


Rys. „Głos FSC” — Lublin 


Z partyjnej wókandyc 


Złe stosunki w zakładzie pracy 
powinny się spotkać ze zdrową kry- 
tyką. Szczególny obowiązek w tym 


"względzie spoczywa na członkach 
partii. Powinni pryncypialnie wkra- 


czać w takich sytuacjach. I na ogół 
tak się dzieje. Losy uzdrowieńczych 
inicjatyw są wszakże różne. Czasem 


'naprawa stosunków wewnątrzzakła- 
"dowych udaje się dość szybko, jest 


korzystna, a większość  zaintereso- 
wanych pozostaje zadowolona... Bywa 
jednak i tak, że w ferworze walki 
między krytykującymi a krytykowa- 
nymi dochodzi do takiej sytuacji, że 
wszyscy przestają rozumieć o co 
właściwie chodzi. Tym bardziej, że 
krytykowani przeważnie również za- 
czynają atakować krytykujących i to 
ze zdwojoną energią. 

Sytuacja taka powstała w wy- 
twórni gwoździ w K. Towarzysz B. 
magazynier, członek egzekutywy 
POP, obwinił innego członka partii, 
kierownika wydziału, towarzysza F., 
o tłamszenie inicjatywy zespołu, lek- 
ceważenie ruchu  inicjatorskiego, 
niesprawiedliwe przyznawanie pre- 
mii itp. Zaatakowany dał ostry 
odpór, twierdząc, że magazynierowi 
wcale nie chodziło o społeczny, zbio- 
rowy interes, W grę wchodziła wy- 
łącznie jego osoba, a dokładniej za- 
miana drewnianych półek na blasza- 
ne, co nie ma nic wspólnego z ra- 
cjonalizacją, więc nie można mu wy- 
płacić za ten „chwalebny” czyn zła- 
manego grosza. Aby wzmocnić kon- 
trargumentację, towarzysz F. dodał, 
że na blaszanych półkach w maga- 
zynie. wcale nie zapanował lepszy 
porządek, przeciwnie, jaki był ba- 
łagan taki został. 

Towarzysz B. poczuł się dokumen- 
tnie spostponowany. Dołożył więc 
kierownikowi wydziału tolerowanie 
fuch i wykorzystywanie zakładowe- 
go transportu do prywatnych celów 
co tamtego przyprawiło o wściek- 


'łość. F. zażądał ogólnego remanentu 
'w magazynie chcąc udowodnić, że B. 


co nieco wynosi za brame. 

Ponieważ znaczna część załogi wydzia- 
łu potraktowała rzecz sportowo, zaczęto 
czynić zakłady, kto kogo rozciągnie na 
placu boju. Byłoby to może i Śmieszne, 


Od krytyki do pieniactwa 


wszak w życiu nie wszystko należy po- 
ważnie traktować gdyby nie istotny 
szkopuł: Ro pierwsze nie pomagało to 
w normalnej produkcji zakładu a po- 


'nadto na oczach bezpartyjnych zaczęli 


sobie „dokładać” dwaj partyjni aktywi- 
ści. Organizacja partyjna — trochę 
wprawdzie późno, ale stanowczo prze- 
rwała więc szamotaninę. Po dokładnym 
zbadaniu sprawy okazało się, że każdy 
miał coś na sumieniu. Zapadł więc jak 
się mówi w zakładzie, sprawiedliwy wy- 
rok. Obu adwersarzy przeniesiono na 
niższe stanowiska, zaś POP dała im par- 
tyjne nagany. 

I wtedy nastąpiło coś czego nikt 
w wytwórni nie przewidział. Towarzysze 
B. i F. poczuli do siebie nagły przypływ 
sympatii: połączył ich... taki sam los. 
Zamiast więc rzucić się w nurt pracy 
by zadość uczynić deklaracjom poprawy, 
złożonym uroczyście na zebraniu POP, 
postanowili odzyskać swoje poprzednie 
funkcje zawodowe, występując jednocze- 
śnie do sądu pracy jako ofiary zakła- 
dowego reżimu. Załodze «zaparło dech 
w piersiach: znowu posypały się zakłady 
„wygrają — nie wygrają” Oczywiście 
przegrali. Ale wtedy... 
prokuratury. Niby, że padli ofiarą tech- 
niczno-inżynieryjnej samowoli, usiłując 
walczyć z ogólnozakładową niegospodar- 
nością. 

Taka symbioza mogła oczywiście 
nieć 1 rozwijać się do czasu, kiedy 
wszystkie zainteresowane czynniki nie 
połapały się, iż najmocniejszą stroną 
„ofiar są nie rzeczowe dowody a zmy- 
Śślone historyjki, których nie potrafili 
udowodnić. Zaczęli się plątać w zezna- 
niach 1 znowu obarczać wzajemnie. Kie- 
dy komisja kontroli każdemu osobno do- 
brała się do skóry, natychmiast prysnęło 
„Serdeczne porozumienie"''. 


Nie trzeba chyba nikogo przeko- 
nywać, że ta trwająca półtora roku 
szamotanina, niejednokrotnie  bez- 
sensownie przyprawiała w zakładzie 
o ból głowy wielu odpowiedzialnych 
ludzi, którzy z obowiązku zawodo- 
wego i partyjnego musieli się zaj- 
mować tą sprawą. Z  ongisiejszej 
krytyki, bardziej czy mniej słusznej, 
pozostało wyłącznie pieniactwo, ir- 


"racjonalne zacietrzewienie. Obu po- 


jedynkowiczów potraktowano wię 
w końcu tak, jak sobie zasłużyli: 
podwyższono im karę do Nnagany 
z ostrzeżeniem. Organizacja partyjna 
bowiem nie tylko nic nie zyskała na 
takiej „krytyce”, przeciwnie, poniósł 
uszczerbek jej autorytet. A teg 
członkom partii nie można wyba- 


czyć. 
JAN CZUŁA 
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1986.XI.12, 
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„Karo” — Siedlce, 


Ursus, PŻM — Ideologia: obecna! $ Rozmowa z członkiem Biura Politycznego 
KC PZPR Zygmuntem Murańskim $ Co boli ludzi, musi boleć partię $ Jak 
pozyskać młodzież — mówi naczelnik ZHP Ryszard Wosiński $ Współpraca 


przedsiębiorstw polskich i radzieckich. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!. 
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Do Barbórkowych życzeń dla górników x kopalni węgla, miedzi, siarki i soli, załączamy dziś roz- 
mowę z Zygmuntem Murańskim, w którego życiu droga górnika splotła się z drogą działacza politycz- 
nego. Zamieszczamy też reportaż o pierwszym urobku w nowej Kopalni Węgla „Morcinek” w Ka- 
czycach (str. 12—13). Fot. Jerzy Golębiowski 


ZPDz „Karo” 
w Siedlcach: 


Jak zgrać parę z wodą 


Gołym okiem widać zarówno 
przemiany w życiu parti jak | 
to, że nie dokonują się one ani 
łatwo ani równomiernie. Stąd 
tak ważne, aby każda organiza- 
cja partyjna formułując dziś 
swoje zadania umiała trafnie 
rozpoznać, w jakim jest punkcie 
procesu przemian. Wartość ta- 
kiej samooceny i jej związek z 
programowaniem działań wyra- 
ziły się w sposób zasługujący na 
szerszą uwagę podczas zakłado» 
wej konferencji sprawozdaw= 
czo-wyborczej PZPR w Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego 
„Karo” w Siedlcach, w której 
uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR 
JÓZEF BARYŁA. 


Przed konferencją sekretarz KC 
— w towarzystwie I sekretarza KW 
w Siedlcach Andrzeja Ornata i wo- 
jewody siedleckiego Janusza Kamiń- 
skiego — zapoznał się z pracą fab- 
ryki Takie wizyty nie są czymś no- 
wym, ale ich przebieg to nową ja- 
kość w stylu działania kierownictwa 
partii Długą wędrówkę po wydzia- 
łach produkcyjnych „Karo” wypeł- 
niły rozmowy z robotnikami głów= 
nie e warunkach ich pracy i życią, 
ale także o pozytywach i słabościach 
w funkcjonowaniu zakładowej orga- 
nizącji partyjnej, dyrekcji, samorzą- 
du pracowniczego, związku zawodo- 
wego. Pokłosie tych rozmów znalaz= 
ło później odhicie w obradach kon= 
terenc ja. 


Dokońęczenie na str. 4—B 


"nach 


Ogólnopolska „Konferencja Teoretyczno-Praktyczna 


Przywództwo PZPR jest „zasadą 
zasad” naszego ustroju. Stąd nigdy 
dosyć w partii — co wieiokrvotnie 
podkreślał I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski — uczenia się, 
jax suvełujać je służąc klasie robot- 
niczej, ludziom pracy, jak efcektyw- 
n'e przewodzić społeczeństwu oraz 
skuiecznie kierować politycznie pań- 
stwem. Taki też był kontekst nie- 
toda!'ogiczny, ideologiczny i politycz- 
ny Ovóinopolskiej Konferencji Te- 
oretyczno-Praktycznej, jaxą odbyła 
się w dwiach 14—15 listopada br. 
w Bvdsoszczy. 

W kosfcrencji — zorganizowanej 
wsno:nie przez Akademię Nauk Spo- 
ecznych PZPR, "wydziały Politycz- 
no-Orzanizacyjny i Ideoiogiczny KC 
"Ora Komitet Wojewódzki i Między- 
wojewódzką Szkołę Partyvą w 
Bydzoszczy — uczestniczyli: sekre- 
tarz. KC PZPR -Hienryk Bednarski, 
wiceprzewodniczącąa CKKR Malge- 
rzata Skonieczna, zastępcy kierow- 
ników Wydziałów KC: lIdeologiczne- 
go — Janusz Janicki, Polityczno-Or- 
zanizacyjnego Janusz Zemke, 


liczni naukowcy z ANS, Międzywo- 
jewódzkich i Wojewódzkich Szkół 
Partyjnych, wielu innych wyższych 
uczelni, aktyw ideologiczny z całego 
kraju oraz sekretarze KZ i POP 
z regionu pomorsko-kujawskicyo. 

W toku konferencji wygłoszono 
cztery referuiy: sekretarz KC, prof. 


empiryczne, przedstawił udzial 
członków instancji terenowych 
PZPR w kierowaniu życiem społecz- 
no-politycznym społeczności tokal- 
nych. 

Komunikaty naukowe wygłosili: 
doc. dr hab. Władysław Ratlyński, 


"mgr Stanisław Wójcik. Głosy w dys- 


szej Szkoły Pedagogicznej oraz Ku- 
ratorium Oświaty i Wychowania w 
Bydgoszczy. Sprawozdania ze spot- 
kań zawierające cenne uwagi prak- 
tyczne złożyli: Tadeusz Łuczak, Ja- 
eck Kozłowski, Edmund Fryckowski. 


Kanferencja służyła przybiiżeniu : 


"upowszechnienia dorobku X Zjazdu 


w dziedzinie służebnej, przewodniej 
t kierowniczej ro!i partii. Dała ona 
przegiąd aktua!nej wiedzy tearet;cz- 
nej na ten temat w społec zeństwie 


Służyć, przewodzić, kierować 


dr bab. Henryk Bednarski mówił na 
temat przewodniej, kierowniczej, 
służchnej roii partii w świetle do- 
kunientów X Zjazdu; prorektor ANS 
prof. dr hab. Adolf Dobicszewski 
skupił uwagę na społcczne-politycz- 
nych przesłankach kierowniczej roli 
partii w stosunku da państwa; pro- 
rektor ANS prof. dr hab. Bronisław 
Rałuś  scharakteryzowa! zadania 
POP w realizacji slużebnej, prze- 
wodniej i kierowniczej roli PZPR; 
wreszcie dr Kazłimiers Nowak, w re- 
feracie uwzgiąędniającym badania 


kusjł zabrali: Jerzy Modrzewski, I.e- 


saek Maciejewski, Ryszard Człapiń- 


ski, Micezysław Piechowiak, Włady- 
sław DBirówczyński. Szereg głosów 
złożono do protokołu. 

W trakcie konferencji jej uczest- 
nicy spotkaji się z członkami partii 
bądź organizacjami partyjiymi śŚro- 
dowisk robotniczych, rolniczych i in- 
teligenckich w „Organika — Zache- 
mie” bydzeskim „Zrębie” w Solcu 
Kujawskim, PGR Wojnowo, z POP 
w Pa!czynie (gminą Złotniki Kujaw> 
skie), POM Złotniczki, POP Wyż- 


l w państwie. Sumuiąc dorobek 
konfereneji rektor ANS prof. dr 
hab. Jarenza Maciszewski poakres:il 
szczególną zarówno dia teoretyków 
jak i praktyków wartość konfron- 
tacji teorii z praktyką oraz okreś.e- 
nie nowych ohszarów baauwczych. 
Wskazał, że dorobek konferencji wo 
dobry wkład w toczące sie pravLo- 


towania do posiedzenia KC PZPN 
które będzie poświęcone roi i pro- 
biemom POP w reaiizicji postano- 
wieł! X Zjazdu DŻPR. 

(E.G..) 


Nowe zadania 

Wykbkraac na wojewódzkich kenfe- 
resejacN pozjazdowych WKKR ur- 
ganłzują swoją pracę. W ramach 
WKKR powoływańe są zespoły ken- 
trolno-rewizyjne | erzekającć, ołua- 


wia się na szkoleniach statutowe sa> 


dania i uprawnienia egżniw kontrol- 
ne-rewizyjnych w partii. WKKR pe- 
dejmują newą formę pracy — ródz- 
MOWY wyjaśnia jącó-dyscyplivujące z 
kierowniczym aktywem jednestek | 
Śśnatytucji na temaćż . „realizacji 
madań  spolcemych - „„ gospodar - 
esych. 

W ramach Warszawskiej KKR po- 
wołano 3 problemowe zespoły: kon- 
tnelno-rewizyjne - oraz i 


i ej kadencji ak wizować SZYGCE 
kidh Głonków sAdrf w realizacji 
" 2: przede wszystkim X Zjaz- 

|. SS i 
(Gdańska WKKR JIZAGKAU GG JWO- 
Ją pracę I wytycaając najbliższe za- 
dania  uanała za najważniejsze 
wspieranie instancji £ erzanizacji 
w.dążeniu do „jakościowo wyiszego 
poziomu pracy". Przystępuje się do 
sozmów wyjaśniająco-dyscypiinują- 
eych przede wszystkim w dziedzi- 
„odstających* gospodarczo — 
* budownictwie i gospodarce komu- 
- na nej. W sposób „Krytyczno-twór- 
czy' wykorzysta się dorobek dotych- 
czasowych og::iw kontro!no-newizy j- 
nych. 

„Węzłowe probleny pracy partyj- 
nej po X Zjeździe” omówiła WKRKR 
w Bydgoszczy. Zastanawiano się nad 
optymainą reaiizacją uchwały X 
Zjazdu, trafnym doborem tematyki 
kontroli, wnikiiwością  prowadza- 
nych badań. Prewadzić się będzie 
„zdecydowaną walkę” s patologią, 
brakiem edpowiedzialności, niekom- 
pete-cją i marnotrawstwem majątku 
narodow ego. 

.  WKKR w Szczecinie rozpatrzyła 
krytyczne oceny i wnioski w sferze 
społeczno-gospodanczej, sygnalizo- 


wane w releracie KW t£ dyskusji na 


wojewódzkiej konferencji sprawoż-' 


dawczo-wyborczej. Postanowione 
przeprowadzić dyscypiinujące Toz- 
mowy wobec kierownictw niektó- 


rych jednostek Ł pionu spółdzielczo- 
budownictwa o-- 


ści mieszkaniowej, 
gó'nego i PGR, celem wyjaśnienia 
ujawnionych tam nieprawidłowości. 
Zapoznano się z materiałami oerga- 


2  KEZTIENUNIE 


Sygnały cz kraju 


t 


mów kontroli o sytuacji produkcyj- 
mej w rolniczych spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, kwalifikując ten pro- 


blem również do rozmów dyscypli- 


nujących z odpowiednimi kierownic- 
twami. 
Prezydium WKKR. w, Lesznie za- 


poznało się z informacją o Pray jmo- 


waniu skarg I wniosków w KW oraz 
urzędach administracji państwowej. 
Wskazano na konkretne .nłedomaga- 
nia. .w., funkcjonowaniu . obsługi 
prawnej urzędów stopnia pódstawo- 
wćżo. Za konieczne uznano zmiany 
kadrowe w-tych komisjach przydzia- 


łu sprzętu rolniczego, na które na- 


pływa najwięcej skarg. 


WKKR w Skierniewicach rozpo- 


częła cyk! rozmów z kierownictwami 
administracyjnymi i sekretarzami 
KZ przedsiębiorstw, osiągających w 


br. niską wydajność pracy. Pierwsze 


rezmnowy przeprowadzono z kierow- 
nictwem kombinatu w Babsku i Po- 
krzywnej oraz 'R5P w Godziano+ 
wie. 

Qdbywają się seminaria szkelenio- 
we dla calenków WKKR. W Pile 
onvówiono m.in. sposób wdrażania 
„Głównych założeń polityki kadro- 
wej PZPR” oraz kształtowanie się 
przestępczości i wykroczeń.w woje- 
wództwie, w Pietrkewie Trybunal- 


'gloóm — zasady współdziałania or- 


£zanów kontroino-rewizyjnych parti 
a Or ganami ścigania ora2 AS 


O wyższą 


skuteczność 


Na aebraniach 1 konferencjach 
sprawezdawcae-wyberczych peda- 
wane są w referatach | dyskusji 

przykłady inicjatyw partyjnych pe- 
dejmewanych pe X Zjeździe, ałużą- 


cych wzrostowi efektywneści pracy 


partyjnej i spolecznej eraz sacie- 
śnianiu więzi partii s ludźmi pracy. 
Ote celeckawsze sygnały na ten l(emat 
z 


wisk. Odb 
dzenie do KMG Baborów I 


posiedzeniu egzekutywy a udziałem 
akiywu obu gmin. 


estatnich dni. | 
Egzekut;: wą KW. w. Opola . dosko- 
nali formę pracy .w_ postaci wyjaz-. 
dawych wo do danych środo- 

ło się pyjazdowe posie- 
„Kłetrz, 
gdzie zapoznano się z problemami. 
organizacji partyjnych 1 mieszkań-,. 
ców. Wnioski przedyskutowano na 


W woj szczecińskim gmi.ne ko- 


mitety PZPR działają na rzecz zbii-. 


żenia rojników z nauką. KG w Sta- 
rym Charnewie zorganiaował spot- 
kanie naukowców z rolnikami indy- 
widualnymi na temat nowoczesnej 
hodowli bydła. mlecznego. Zadowo- 
leni ze spotkania rolnicy zapropo- 
nowali następne tematy — hodowla 


„bydła rzeźnego, trzody oraz owiec. 


KMG w Trzebnicy, wej. wrecłiaw- 
skie w ramach wprowadzania ro- 
wych form pracy ideologicznej z 
młodzieżą jest inicjatorem „ickefi 


. kldeelegicznych” w szkołach ponad- 


podstawowych, które prowadzą sek- 
retarze KMG.. Tematyka lękcji jest 
uzgadniana z wychowawcami. klas 
i samorządem uczniowskim. 


KM w podwarszawskim Otwocku . 


jest. inicjatorem czynu. społecznego 
młodzieży. Ostatnie 6% ajj 
tamtejszych szkół 


pracewale 
zpreażęić (pi ryza vyakyjzodr had , 
ne ek. 20 tys. sadzenek. Czyn prze- : 


biegał pod hasłem „Młodzież szkolna 
swojemu miastu z okazji 70-iecia 
Otwocka, w trosce e ochronę 4$Śro- 
dowiska”. 


Z inspiracji KW w Sieradzu wo-. 


jewódzki zespół poselski zorganizo- 
wał „dzień posła i radnego w 
Zduńskiej Woli. Posłowie i radni 
wizytowali wytypowane placówki 
zdrowia, kulturalno-oświatowe, han- 


_dlu i usłuz oraz zakłady pracy. Po- 


słowie spotkali się z wyborcami, w;)- 
niki pobytu 1 zgłoszone wnioska 
omówiono z gospodarzami miasta. 
Interesująca była dyskusja na zże- 
braniu  sprawozdawczo-wyborczym 
POP w Centrali Nasiennej w Łu- 
kewie. Każdego członka i kandydata 
rozliczono imiennie z przydzielonych 
zadań, oceniono zaangażowanie w 


"wypełnianiu obowiązków  zawodo- 


wych i społecznych. W orzanizacji 
tej prowadzi się systematyczną pra- 
cę na rzecz pozyskiwania wyróżnia- 
jących się pracowników w szeregi 
partii. 

W sytuacji trudności opałowych, 
cezzekutywa KW w Keszalinie powo- 
łałą roboczy zespół z zadaniem opra- 
cowania raportu „e sytuacji zaepat- 
rzeniewej w enerzię cieplną”. Przed- 
stawi się projekt złagodzenia pro- 
bilemu poprzez wykorzystanie innych 
źródeł ciepła, jak drewno, węgiel 
brunatny, torf i inne materiały apa- 
łowe. 


Wieje inicjatyw służących wzre- 
stowi. efektywności pracy partyjnej 


wśród załóg zgłoszone ma zebraniach 


sprawozdawczoe-wyberczych i konfe- 
rencjach zakładowych w woj. kato- 
wickim. Towarzysze w kopalni „Wa- 
well” w Rudzie Śląskiej postanowili 
w nowej kadencji zaktywizować 
w pracy społecznej dozór, usprawnić 
działanie komisji probienrowych KZ, 


. 


łepiej pracować z młodzie... W bBlu- 
cie Cynku  „Miasteczke  Siąskie" 
w Tarnewskich Górach za:tanaw:a- 
no się nad lepszym wykorzystanie:r 
rezerw w gospodarce paiiwowo-- 
nergetyczneij. Dzięki podjętvm ra 
konferencji decyzjom  energochło- 
ność produkcji spadnie o 260 po:-. 
co przynżesie oszczędność 68 min 2! 
zamiast popraednio p'anowanych % 
min zł. 


© W SKRÓCIE © 


(© Związkowcy z» MPK w Lablinie 
podjęli czyn produkcyjny wartośc: 
2 min zł dia pomarcia II Zgroma- 
dzenia — Kongresu OPZZ. Wysto- 
sowali także apel do wszystkich 
związkowców w swojej branży © po- 
dobne czyny. Zakładowa organizac ja 
związkowa w ZPD Czarna Bialestoc- 
ka wyprodukowała z okaza Zgroma- 
dzenia dodatkowo 1625 m sześc. ta:- 
cjcy oraz paiety eksportowe i ceie- 
menty meb!'owe, Wartość czynów 
wykonanych  pracz  bialestechich 
związkowców wynosi ponad 20 mia 
aletych. 


© W wej szczecińskim pode jnio- 
wańe są koieine czyny scoleczne Giż 
poparcia Gorebku X Zjazdu. Z in:- 
cjatywy POP i koła ZMW niieszkat- 
cy wsi Stawne pracowa!i przez Gw 


. dni pray budowie drogi. W wej. byd- 


_geskima czyny podejmowane są ia 


zebraniach i konferencjach sprawoż- 
dawczo-wyborczych. W guinie Kę- 
cewe 2a inicjatywy KG powolanc 
społeczny komitet budowy domu :a- 
uczycielą oraz mieszkania dia iene- 
rza w Żalnie, co przyczysni się do 
poprawy opieki zdrowotnej w te; 
wsi. | 

© Kemitet Krakowski aerganico- 
wał eykl szkoleń dla działaczy sa- 


merządowych 60 uajwiękazych na- 
kładów pracy. Do połowy iistopada 


odbyły się cztery kursy dia sekre- 


tarzy i członków egszekutyw POP 
eraz KZ zajknujących się probiema- 
tyką samorządów, a także przewoć- 
niczących prezydiów rad pracown.- 
czych i zespołów partyjnych w sa- 
morządach. Ogółem przeszkolono 
dotychczas 160 osób. 


© Wojewódzka Szkoła Partyjna 
we Wiłecławku kontynuuje cyk. 
trzydniowych sazkoleń w zakresie 
znajomości dokumentów X Zjazdu 
PZPR. Ostatnio przeprowadzono ta- 
kie zajęcia dla aktywu kół gospodyń 
wiejskich, a także aktywistek ruchu 
kóbiecego 1 przewodniczących ży 
ZSMP z prawem rekomendacji 6 
partil. 
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Rozmowa z ZYGMUNTEM MURAŃSKIM, 
członkiem Biura Politycznego KC PZPR, sztygarem oddziałowym 


w KWK „Rydułtowy” 


.— Rozmawiamy tuż. przed Bar- 
bórką, więc Czytelnicy nie wcziną za 
złe, jesli zaczniemy. od bliższej pre- 
zentacji jednego z górników, który 
zarazem jest od niedąwna członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR. 


— Mam 34 lata. Żonaty. Dwóch 
synów, z których starszy jest w III 
klasie podstawówki, młodszy w ze- 
rówce. Urodziłem się w Czernicy 
w woj. katowickim. Ojciec pracował 
w kopalni „Rydułtowy w Wodzisła- 
wiu Ś!ąskim. Skończyłem Zasadni- 
czą Szkołę Górniczą przy tej kopalni 
i jako 17-letni chlopak zacząłem tu 
pracę. W ciągu.17 lat pracy w ko- 
pani „Rydułtowy” przeszedłem 
wszystkie szczebie zawodu górnicze ' 


go; byłem młodszym górnikiem, gór- 
.sztyzarem 


nikiem, nadyórnikiem; 
zmianowym. Równocześnie. skoń- - 
czyłęim wieczorne Technikum Gór- 

micze dia Pracujących w Rybniku. 

Wiosną tego roku zostałem sztyga- 
rem Oddziału Wydobywczego, Zizna- 
czatn, że nie nadsztygarom zmiano= * 


wym, jak to napisano w gazetach, 


gdyż w górnictwie takiego stanowi- 


ska [ue ma. Co jeszcze chcecie wic- 
dzieć o mnie? 


— ?łŁ esa górnika splata się w 


Waszym przypadku rolą działacza 
politycznego. Jakie były początki tej 
wić . 


—_- Równie naturalne i proste jak 


w zawodzie górniczym. Jako 18-!a- 
tek wstapiłem do ZMS, a w rok póź- 


niej do 
regzowym członkiem, 


PZOYR. W ZMS byłem sze- 
potem  prze- 


wodniczącym koła na oddziale, po- 
tam kolejno wiceprzewodniczącym i 
przewodniczącym Zarządu Zakłado- 


wego, 


przewodniczącym Zarządu 


Miejskiego 1 członkiem Prezydium 


zw ZSMP. 
term 
tarzem 


W partii podobnie: by- 
szerczowym członkiem, sekre- 
OOP, I sekretarzem OOP, 


członkiem Egzekutywy KZ, a teraz 
jestem ezłonkiem KZ. Samo zgło- 
szenie tnojej kandydatury do Biura 
iolitycziego, a tym bardziej wybór 
był dła mnie wielkim zaskoczeniem. 


— Jak przyjęli te Wasi najbliżsi; 


red zżinaa, 
wspołto w AIZYSIE 


s4Siedzi, koledzy w kopalni, 


POP? 


—__- Także dla nich było to zasko- - 


PZENŁEŁN. 
powiądormniii, że był komunikat w 


ewizji. "W . kopalni koledzy czekalt 


Ta 


uprzejmie 
te- 


ŹŻonę sąsiedzi 


powitali życzliwie; były 


runie, 


twiaty, życzenia, pytania o przebieg 


x Zjazdu, 


a i trochę ironiczne py- 


s „uważam u. 


dawni cj. 
przedtem Zygmuntem, dla -drugich - 


w macierzystej 


w Wodzisławiu Śląskim 


tanko, kiedy przenoszę się z Wodzi- 


sławia do Warszawy. Dia współto- 
warzyszy pracy w kopalni była to 
niespodzia::ka, bo choć nie jestem 
pierwszym górnikiem w Biucze Po- 
litycznym, to jednak pierwszym z 
tamtego rejonu. 

Od powrotu z X Zjazdu uczest- 
niczę w licznych zebraniach, odby- 
wan wiele spotkań i masę rozmów. 
Wyjaśniam oczywiście, że jednak zo- 
staję w Wodzisławiu, że wybranie 
mnie do Biura Politycznego jest 
podkreśleriem rangi zawodu górni- 


, ka I tego co górnictwo w różnych 


okresach zrobiło dla Polski Ludo- 
wej, że rolą społecznego członkostwa 
w Biurze Politycznym jest pośred- 
nictwo w kontakcie z robotnikami. 


— Zapewne zmienił się tryb Wa- 
szej pracy? Czy nić grozi toe 'ode- 


rwaniem się od kolegów w kopalni, 


a mówiąc szerzej od robot: ików? 


— W macieizystej kopalni nie za-' 
ludzi żadnych oporów 
w kontaktach ze mną. Nie zmieni- 


" łem się ani ja, "ani moi współtowa- 


rzysze. Kontakt jest koieżeński jak 
Dia jedpych jestem jak 


no "dawnemu* „sztajgrem”. Zmienił 
„Się jednak tryb pracy, co mi się nie 
podoba, aie nie dałoby się pogodzić 
nowych obowiązków z obowiązkami 
sztygara oddziałowego w pełnym 
wymiarze. Chodzi po prostu o to, że 
z pracą na dole łączy się bardzo kon- 
kretna i poważna odpowiedzialność, 
także za bezpieczeństwo ludzi, za ich 
życie. Tu nie może być żadnych nie- 
domowień, niedopatrzeń, połowicz- 
ności. Teraz. więc jest nas dwóch 
sztygarów na jednym ddziale. 


_ Ale nadal często zjeż żdżam na dół. 
Także na inne oddziały. Taki zjazd 
to praktycznie cały dzień zajęty. 
Moje zjazdy są przyjmowane dobrze, 
jest jakby zapotrzebowanie na nie. 
Ale kopalnia nie kończy się na dole, 
ciągnie się aż do wagonu kolejowe- 
go. Zwiedziłem teraz cały cykl gór- 
niczy. Jeden oddział to wąski od- 
cinek. Sztygar widzi tylko swoją 


grupę i tu stara się załatwić wszyst-. 


ko. Z punktu widzenia moich no- 
wych obowiązków jedem oddział nie 
pokazałby skali problemów ani ko- 
palni, ani tym bardziej górnictwa, 
zwłaszcza, że każda kopalnia ma 

swoją specyfikę. Korzystam obecnie 
z nowych możliwości poznawania 
własnego zawodu i jego PrOPIEMOW 
w całej złożoności 


— Jakie macie wrażenia, spostrze- 


żenia s wizyt poza swoim oddziałem, 


w innych kopalniach, na innych od- 
ciakach górniczego cyklu? a 


— Nie jest to żadne wizytowanie, 
lecz przede wszystkim rozmowy z 
ludźmi. Ciekawi mnie, co ludzie my- 
śią. w czym trzeba pomóc, co można 
zzmienić na lepsze. Ciekawią mnie 
sprawy socjalne, technika, technolo- 
gia. W kontaktach bywają czasem 
pewne opory. Ja się nie zmieniłem, 
aie moja funkcja tworzy jednak 
pewną izolację w tym sensie, że lu- 
dzie jakoś mają zakodowane, żeby 
nie „podpaść”, gdy zjawia się ktoś 
z centrali. 


W lawinie zaproszeń po X Zjeź- 
dzie nie brakuje 4 takich, żebym 


gdzieś tam pojechał i „podniósł ran- 


Rozumiem, że każdy kte coś 
robi, chce nadać temu rangę, na 
przykład przez obecność ezłonka 
Biura Politycznego, ale jednak bro- 

nię się przed tym, bo nie odpowiada 
mi ro:a „Świętej krowy”. Wydaje mi 


gę”. 


„ się, że warto być przede wszystkim 


pa to, żeby coś wnieść, albo nauczyć 
SIĘ CZEŁOŚ. | 

Bywają też różne naciski, żeby za- 
łatwić to czy tamto dla jakiejś ko- 
palni, innego zakładu, środowiska, 
człowieka. Jeżeli pomoc jest na- 


. prawdę niezbędna i mogę akurat 


pomóc, to pomagam. Ale twarde 
bronię się przed ' przesadą. Są lu- 
dzie, którzy w takich sytuacjach po- 
trafią nie powiedzieć ami „nie' ani 
„tak”. Według mnie jest w tym coć 


. dwuznacznego. Po X Zjeździe dużo 


mówimy © jawności życia. Tu anie 
tylko chodzi e pełne informowanie, 
ale i o to, że władza nie może wy- 
mi.giwać się, ani pełzać. Musi jasno 
mówić „tak lub „nie”. 


— Jakie są Wasze pierwsze wra- 
żenia z udziału w pracach Biura Po- 
litycznego? Ce chcialby wnieść do 
tych prac działacz, który jeszcze nie- 
dawno był jednym z tysięcy akty- 
wistów bezpośrednio na styku = 
POP, który nadto jest jednym sz rze- 
szy młodych robotników? 


-— Kilka miesięcy tło za krótki 
okres, żeby powiedzieć, że coś wnio- 
słem do prac Biura Politycznego. 
Trwa bardzo intensywna nauka. 
Ogromnie poszerza mi się spojrzenie 
ność. © spraw, odsłania ich złożo- 
NOŚĆ... | 


—- Nie obawiacie się, że natłok ue- 
gólnionych informacji może osłabić 
autentyzm eglądu rzeczywistości? 


— Informacje poszerzają wiedze, 
ale ani nie wygładzają obrazu re- 
aliów, ani nie wypaczają poglądu na 
sprawy. Jeśh chodzi e robotników 
w kierownictwie partii, te I sekre- 
tarcz KC mocno podkreśla, że bardzo 
cenne jest każde nasze wrażenie, 
spostrzeżenie, opinia, uwaga, że ko- 
nieczne jest szczere ich syznalizo- 
wanie, przekazywanie. . Oczywiste 
przy tym, że nasza opinie, choć 


"wiście nie 
- różne POP. 


w pełni autentyczne, są też cząst- 


„kowe. Stąd tak bardzo szerokie są 


dziś konsultacje. Bardzo ważne, aby 
mieć obraz z różnych stroa. 


— W toku obecnej kampanif spra- 
wozdawczoe-wyborczej PZPR są 
konkretyzowane zadania rcalizacyj- 
ne po X Zjeździe. Jak eceniacie ja- 
kość tej konkretyzacji, zwłaszcza ma 
szczeblu POP i zakładowych exga- 
nizacji partyjnych? 


— Na oceny chyda za wcześnią 
kampania jeszcze trwa. Nie chciał- 
bym generalizować również dlategą 
że moja orientacja dotyczy | 
wszystkim zebrań partyjnych w we» 
jewództwie katowickim. Te zebrania 
z ńeguły mają charakter krytycznej 
samooceny. Ludzie widzą zarówno 
problemy jak i te, że można jeszcze 
spore zrobić w zakresie gospodar 
ności, organizacji pracy itd. Na se- 
braniach raczej ale ma tzw. przye 


/klaskiwaąnia, jakie było kiedyś d088 


częste. Dyskutuje się na zebraniach, 
a nie po ich zakończeniu, choć oczy- - 
nie wszędzie, bo są  pezecieł j 


| w latach siedemdziesiątych nQ 
zebraniu mówił sekretarz, a sala 
milczała. Na początku lat osiemdzie- 


siątych sala /gOTĄCO _dyskutowała, 


a prezydium miiczało. Teraz mamy 
sytuację mniej więcej wyrównaną, 
Toczy się wspólna rozmowa. Tę sy- 
tuację trzeba utrzymać, utrwalić. Te 
jest możliwe jeśli będziemy trakto- 
'wać się poważnie 1 jeśli dyskusja 
da efekt, czyli wywoła skuteczne 
działanie. Dobrze, że na zebraniach 
są konkretyzowane plany dzialania, 
ale każdy z nas musi zdać sobie 
sprawę, że liczy się tylko i wyłącznie 
elekt. Tylko za efekt oceniają nas 
bezpartyjni, którzy teraz bardzo 
uważnie patrzą na partię, na życie 
wewnątrz partii. Jeśli nie ma efektu, 
to POP nie liczy się, nie rozwija, 
nie ma autorytetu, nie oddziaływu- 
je. 

— Jak robotnicy przyjmują «=- 
chwały X Zjazdu? Nie chodzi Gu 
e wrażenia robiene bezpośrednio pe 
Zjeździe, lecz o refleksję pogłębioną 
s Gystansu kilku miesięcy, X 
uchwał Zjazdu wynika wiele trud- 
nych zadań adresowanych wprost de 
załóg. Wymieńmy choćby powszech- 
ną atestację stanowisk pracy i prze- 
gląd struktur organizacyjnych, zasa- 
dę żeby płacić tylke za rzeczywiście 
„wykenaną pracę, zamiar odejścia ed 
płacowej „urawniłowki”, a także ze- 
rwania u praktyką „protezowania* 


Dokończenie na str. 4 


[ZYCIE PARTII 


Żeby coś wnieść 
i nauczyć się czegoś 


Dokończenie ze str. 3 


ulgami słabszych zakładów i branż. 
To wszystke mieć będzie wplyw na 
życie załóg. Na ile popierają one te 
" kierunki działań? 


— Wdrażanie ekonomicznych po- 
stianowień i wytycznych X Zjazdu 
nie będzie !atwe. Wszyscy oczywiście 
chcą przyspieszenia, ale nikt nie 
chce własnym kosztem. To ludzki 
odruch: Na przykład każda podwyż- 
ka cen będzie niepopularna, bo bije 
po sieszeni. Możca podjąć wiele de- 
cyżj: 
'a'e czy zawsze bedą one słuszne ze 
angołecznego punktu widzenia. Trze- 
ba to widzieć i odpowiednio wy- 
Awaac doctzje Przy ich podejmowa- 


niu trzeba mieć na uwadze, żeby nie 


sytuacji, zwłaszcza ludzi, 
którzy maiqą mało. Ekonomia jest 
ekonomią; nie ma co dyskutować 
o jej kanonach, naieży dyskutować 
o tym. jak ochronić najsłabszych, 
jak zamierzenia przeprowadzić przy 
najmniejszych kosztach  spoiecz- 
nych. 


pozarszać 


Ba;dzo ważne jest dobre, niebiu- 
rokratyczne rozeznanie rzeczywisto- 
ści. Pokuluje rozumowanie, że jeśli 
ktoś potrzebuje pomocy, to powinien 
się po nią zgłosić, tyle tylko, że cza- 
sem ktoś nie wie gdzie zapukać, 
a mamy i takich, którzy nawet 
'w najwiekszej biedzie nie poproszą 
'e pomoc, bo honor im nie pozwala. 
Z drugiej strony: są też cwaniacy, 
którzy wszędzie dotrą, żeby sobie 
polepszyć. Stąd wielka waga kon- 
taktów z ludźmi, nie tylko na sta- 
nowiskach pracy, ale i w domach, 
gdzie czasem warto zajrzeć ji zapytać, 
czy nie potrzebują pomocy. To wiei- 
Sie zadanie społeczne dla związków 
zawodowych, dla POP. Także dla or- 
ganizacji młodzieżowych, bo na 
przykład o starych portfelach mówią 
mie tylko starzy, ale i mlodzi. Ża- 
pewne pierwszy impuls bierze się 
stąd, że wielu młodych wśród swo- 
ch biiskich ma emerytów, ale ta 
sprawa w świadomości młodzieży 
sumuje się w probiem społeczny, co 
zresztą świadczy © ich wrażiiwo- 
ści. 

Wracając d6 zamierzeń ekono- 
micznych powiedziałbym, że ich re- 
alizacja będzie trudnym orzechem 
do zgryzienia. Płace poszły do góry 
bez wzrostu produkcji, już nie mó- 
wiąc, że bez wzrostu wydajności. Nie 
brax dyrektorów, którzy chcą być 
wyłącznie popularni i są najlepszymi 
dyrektorami w oczach pracowników 
nie znających reguł ekonomii. Wie- 
dza ekoiomiczna załóg jest słaba, 
szkolenie w tym zakresie bardzo sła- 
be, świadormość ekonomiczna została 
w tyle za reformą. Na przykład 
„urawniłowkę” płacową będzie bar- 
dzo trudno przełamać, chociaż prze- 


łamać trzeba, bo bez tego nie ru- 
. szysny do przodu. 


Niezbedna jest zmiana systemu 
eceny pracy. To sprawa przede 
wszystkim bezpośredniego dozoru. 
Tu nie powinno być żadnych „ukła- 
dów”, lecz wyłącznie ekonomia. 
Mamy w nientalności społecznej ja- 
kąć wrażliwość ma krzywdę, zresztą 
cenną, ale czasem warto pomyśleć, 


ezy każdy kto czuje ałą pokrzyw- 
Śaony, naprawdę doznał 


uzasadnionych ekonomicznie, 


wrażliwości 
"Sięgająca w XXI wiek royśl progra- 


do 


wpływ na to, co 


„młodziezy — 


krzywdy. 


To pytanie trzeba otwarcie staw:ać 
przed iudźmi. Jawnie oceniać ich 
pracę i mówić przy 
w oczy. za €o obcina się a!bo zwięk- 
sza premię. To wiełka sprawa rze- 
telności mistrza. Byłoby ważne, że 
gdy dobrze zarobi brygada, to i 
mistrz zarobi więcej. Jego też trzeba 
motywować, oczywiście, widząc róż- 
ne uwarunkowania. Szczególna rola 
przypada też partii; zebraniu par- 


tyjcemu, grupie partyjnej. OOP. 
Ogniwa partii muszą być jedną z 
głównych sił motorycznych. Ko- 


niecznym warunkiem powodzenia 
jest przy tym ich bezpośrednia obec- 
ność na co dzień wśród ludzi pracy. 
Chodzi oe kontakt nie zza biurka, 
nie w roii obserwatora, lecz © ŻYWĄ, 
autentyczną więź ze społeczeństwem 
na wszystkich szczebiach. Sprzyja 
temu rozwijany po X Zjeździe sy- 
stem kontaktu pari z ludźmi, po- 
czynając od członków kierownictwa 
partii uż do grupowych. 


— Przed chwilą wspomniceliście © 
spelccznej  miodzicży. 


niowa X Zjazdu w sposób szczególny 


-adresewana jest do młodego poko- 


jenia. Pylar'ie tylko, na ile dociera 
świadomości ludzi  młedych, 
zwlaszcza miedych rebetników? 


— Kiedy mowa o problemie utoż- 
samiania się młodzieży z programom 
partii, to przede wszystkim podkre- 
$iłlbym, że młodzież sama musi so- 
bie uświadomić, tż nie realizując 
dziś programu rozwoju kraju traci 
ji tak kiedyś będzie 
musiała wziąć na swoje barki. Traci 
tu szansę zdobycia cennego doświad- 
czenia. Młodzież przy tym fie jest 
czymś samostnym, nie można jej 
izolować i ona sama nie może się 
izco'ować. Źresztą ogromna wiGnsSZOŚĆ 
właśnie młodych ro- 
botników, inżynierów, nauczycie.i — 
pracuje wspólnie 2 calym społeczeń- 
stwem i w życie spoleczne wnosi 
duze wartości. 


To prawidiowe, że młodzież ma 
wielkie ambicje, żąda:ia. To znaczy 
po prostu, że społeczeństwo rozwila 
się, że ma coraz większe dążenia 
l aspiracje. Młodzież krytycznie pat- 
rzy na wiele spraw. Z tego kryty- 
cyzmu można bardzo dużo wziąć do 
ulepszenia pracy zakładu, wzbogace- 


''nia warunków życia w środowisku, 


ziynamizowania działainości organi- 
zacji partyjnej. Dużą rolę mają tu 
do spełnienia zwłaszcza organizacje 
partyjne. Z doświadczenia wiem, jak 
czasem trudno młodym przebić się 
a ważnymi sprawami. Organizacje 
partyjne powinny młodym doradzać, 
przydawać siły przebicia, często po 
prostu działać wspólnie. Nie dzie:l- 
my się jako społeczeństwo. Jeśli 
ktoś jest partyjny, miłodzieżowiec, 
związkowiec, te tyko %e go może 
wyróżniać wśród społeczeństwa, te 
przoduje w pracy i aktywności spo- 


Aecanej. 


— BDaiękuję sa TEGRGEWĘ, 
Rezmawial: 


wszystkich, 


Dokończenie ze str. 1 


„Karo” jest największym zakła- 
dem przemysłowym w woj. siedlec- 
kim, jedynym z tego województwa 
na liście 208 wielkich zakładów ob- 
jętych bezpośrednim  zainteresowa- 
niem KC. Licząc wraz z filiami 
w Bielsku Podlaskim i Gródku pra- 
cuje w „Kano” około 2800 osób; 
w samych Siedlcach przeszło 200, 
z czego aż 76 procent stanowią ko- 
biety. Ogromna większość produkcji 
idzie wprost na rynek i należy do 
towarów nadsr poszukiwanych. O- 
siągane przez „Karo” wyniki gospo- 
darcze są bardzo dobre, co na pod- 
kreślenie zasługuje tym bardziej, że 
zakład pracuje w tnudnych warun- 
kach. 


No, ale komu dziś łatwo? Wiado- 
mo, że poważna rozmowa zaczyna 
się dziś od pytania, jak przezwycię- 


dzona prawidłowe, zebrania poszzcre- 
gotnych OOP odbywały się dość s'- 
stematycznie, choć przy niezadowa- 
lającej frekwencji”, to byłaby ekaziz 
do samozadowolenia, zresztą z „na- 
teżną” domieszką samokrytycyzmu. 
A gdyby nadto wspomnieć jeszcz 
6 brakach... Na szczeście, takie po- 
wierzchowne pojmowanie party jno- 
ści, choć jeszcze azdarza się tu . 
ówdzie, te jednak wyrażnie znika 
u życia partii. Wyrażnie znika rew- 
nież w .Karo"”, chociaż i tu nie 
u wszystkich. 


Nie tak twudno uchwycić. gdze 
kto jest w tym procesie, jeżeli tymi 
nie owija ze rzeczywińnŚści w ba- 
wełne. Na dcavód choćhy wyzsiące- 
nie Renryka Gałka, przewodni rz:ce. 
go ustępui.cej Zakładowej Koms) 
Rew:zyjnej: 


— Bardzo roeżvitw"vm ziawisktiem ;c« 
syotematycaoć wakoleń | dobra praca 


ZPDz „Karo” w Siedlcach: 


Jak zgrać 


żać wudności. Nie tylko wynii osią- 
gane przez zakład, ale i przebieg re- 
iacjonowanej tu konferonch zdaje 
się świadczyć, że to pytanie jesi 
w „Karo” stawiane od dawna ji bar- 
dw serio, zarówno przecz zakładową 
organizację partyjną, jak i przez 
innne ogniwa zakładowej spo!eczno- 
ści, przez znakomitą więĘkSzoŚĆ za- 
łogi. Jasne jednak, że sarno stawia- 
nie pytań to dopiero początek. Sedno 
tkwi w znajdywaniu trafnych odpo- 
wicdzi. 


Z pewnością jest taką odpowiedzią 
— co podkreślił i za co dziękował 
podczas obrad szef produkcji Beg- 
dan Kościelniak — że K4 w minio- 
nej kadencji zawsze wspierał wyśił- 
ki dyrekcji i dozoru, a członkowie 
partii często przodują na swoich wy- 
działach w swoich zawodach. To 
jedna z przyczyn, że zakład osiąga 
dobre wyniki, mimo wielu kłopotów, 
Największy kłopot z surowcem; raz 
starcza go na kilka dni, kiedy in- 
dziej na kilka godzin, a każda prze- 
rwa w dostawach rodzi duże straty 
i konieczność zmian asortymento- 
wych, eo jest kłopotliwe dla załoet, 
wywołuje niezadowolenie, nerwo- 
wość. Partyjni, właśnie ci przodu- 
jący, z których adaniem ludzie się 
liczą, potrafią tonować te nastroje, 
konsolidować załogę. 


Taka opinia tu | ówdzie jeszcze 
wystarcza na analizę stanu ergani- 
zacji partyjnej i jej pozych w śre- 
dowiska. A 


arę z wodą 


jakby jeszcze de śakiej 


an 
miesaczenie kł partyjn 


zadXłaŃGNej) griurny lektorów. 
niepokoj, zz (rchwencia 
partyjnych wauha się od 46 da u proce! 
że w nicztoizeh OOP brak pliansow pracy 
1 zebraisia cihywają stę awcyjnie. Na 
leprej pracują OOP adm;ntstraci:. w:- 
działu techuicznogo I ziniany B konie, - 
eji. Natychn'a towej pomoce ze siro": 
KZ wyjiaua OOP zniiany A korfekcj.-- 


Z tej wiatnej OOP nikt nie w>- 
stąpił na kanferencj. Czy byłu w 
„porazcnie” krytyką, CZY racze| po- 
twierdwnie prawdy. że czasem u* 
tak latwa uświadomić sobe u © 
pracy pa:tyjnej, na pazór niewr- 
MeTNEj, NnzDa Mówił KONKFE' UE 
ij otwarcie, Dboz GJOŻNIKÓW i Q7G00D- 
ników? Tax, Czy Owak, adresaila 
w©jprawdy est w „Karo” więcej. 


— Parua w zakladzie to nie tys" 
SEKICIADZE i ARtYW, na ;ej aute"yte. 
pracu'ą wszyscw członkowie — m 
wiła Barbara Przeździak. od k':: 
miesięcy pełniąca funkcie | sek'"- 
tarza KZ i teraz ponownie wybacz 
na te fw:Kc ję. 


— Aby było wirać partie ante mogę *' 
ezłonkowie przechodzić obojętnie wu 
problemów. które istnicją w ich eacz- 
niu. W iej chwili mumy często taka ""- 
tuację, że członkowie partii reagu/a iv 
uo wtedy, gdy sprawa dotycry ich Dei 
pośrednie. Wtedy wiedzą jak działać... 


— Po rar pierwszy od 6 łat — akien 
t«owała dalej B. Prze4dziak — moż”! 
mówić e stopniowym wzroście szeregi" 
partyjnych w naszym zakładzie, me n" 
wszystkie OOP mogą pochwalić się 
nakowo dobrą pracą W 

takie OOP, które mają 


8 
Pyza Lęgi 


ale jest l taka, która nie m 
PCH rąją pydkąe toś re 


śaie komórki organizacyjne, we pr 
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kład Wydział Wykańczalni, gdzie OOP 
mie istnieje. Musimy śmielej wkroczyć 
tam s działalnością partyjną, pozyskiwać 
sprzymierzeńców, a w przyszłości 

kandydatów partli. Jest to zadanie, które 
wdigzą realizować każdy członek par- 


Jasne widać kierunek myślenia, 
który toruje sobie drogę przccież nie 
tylko w „Karo”. Nie tylke w „IKaro” 
widoczne są jak na dłoni znaczne 
jeszcze dysproporcje w aktywności 
partyjnej. Pozostańmy zresztą przy 
tym jednym zakładzie, jednej zakła- 
dowej organizacji partyjnej, która 
częścią swych sił wypracowała sobie 
autorytet; wypracowała skutecznym 
działaniem na rzecz dobrych wyni- 
ków produscyjnych i ekonomicz- 
nych fabryki, wdrażania reformy 
gospodarczej, rozwijania zakładowej 
działalności socjalnej Ł zakładowego 
budownicuwa mieszkaniowego. To 
wszystko dalece nie zaspokaja po- 


trzeb, aie jednak przynosi efekty od- 


czuwalne przez załogę „Karo”. O ile 
byłyby onie większe, gdyby wyrówać 
w górę front aktywności? 


Aktywności nie tylko partyjnej. 
Oto na przykiad Łolia Bączek, prze- 
wodnicząca Związku Zawodowego 
„Włókniarz”, mówiła na konferencji 
nie tylko o posad problemach, 
ale i o dorobku tutejszych związ- 
kowców, podkreślając zresztą dobrą 
wspolpracę z organizacją partyjną. 


Tę współoracę tak samo ecenił ustę- 
pujący KZ ale i dodał, że „Organizacja 
związkowa, chociaż systematycznie obej- 
muje swym  zasięgiera Coraz większą 
część załogi i podejmuje coraz więcej 
tematów interesujących ludzi pracy, to 
jednak działa jeszcze za mało dvnamicz- 
nie, mie podefmuje wszystkich spraw, 
które leżą w jej kompetencji. Ludzie 
oczekują od związków więcej niż one 
robią i do czego mują warunki. Powinny 
więcej uwagt: poświęcać pracy bezpo- 
śradnio wsrod Tobotników". a 


Nir tu ująć, ale czy nie należy do-. 


dać pytania — zresztą postawionego 
w referacie KZ — dlaczego tylko 128 
spośród 294 członków 
partii w „Karo” wstąpiło do związku 
zawedowego? Czy odpowiedź nie łą- 
czy się z prostą prawdą, że chodzi 
nie o formalną przynależność, lecz 
o wnoszenie aktywności? Na linii 
tego rozumowania można by spytać 
zakladową organizację 'ZSMP, dla- 
czego funkcjonując wśród młodej 
załogi zdołała skupić w swych sze- 
regach tykko 107 członków? Nie są 
to przecież pytania retoryczne, 
zwłaszcza jeżeli zważyć na skalę za- 
dań. 


Tu miejsce aby z obrad konforen- 
cji wydobyć obraz planów rozwoje- 
wych fabryki, a przede wszystkim 
dominujący w „Karo” sposób podej- 
ścia do trudnych problemów roz- 
woju. Wiadomo, że przyszłość jest 
zawsze zakoywiczona w teraźniejszo- 
ści. Owo w ostatnich latach wydano 
spore środki na modernizację zakła- 
du. Jeszcze w tym roku zakończy się 
budowa drukarni, co pozwoli rozpo- 
cząć produkcję poszukiwanych Ka 
ryrwwu wyrobów z dzianiny druko- 
wanej. Kupiono też sporo nowocze- 
snych maszyn, chociaż z zakupu 
wielu przyszło zrezygnować, gdyż 
brakuje dewiz. Co w tej sytuacji? 


— Planujemy w przyszłym roku 
ruiermmal podwoić eksport — mówił na 
konferencji Andrzej Budny, jeden 
z zastępców dyrektora — gdyź tylko 
wzrost eksportu, który zresztą na- 
stąpi bez jakiegokolwiek uszczuple- 
gda produkcji na rynek krajowy, 
przyniesie dopływ dewiz do przed- 
siębiorstwa, co z. kolei zwiększy 
rmożliwość bieżącego zasilania pro- 
<lukcji w niezbędne materiały i 
ic<omponenty, a także zwiększy moż- 
Iiwości odtworzenia zużytego mająt- 
łu produkcyjnego. Eksport po cześci 


Pracownica wykańczalnti Marianna Bakulak w rozmowie z członkiem Biu- 
ra Politycznego, sekretarzem KC Józefem Baryłą. Obok dyrektor naczelny 
„Karo” Andrzej Nowak oraz I sekretarz KW PZPR w Siedlcach, Andrzej 


Ornat. 


wymusi też podniesienie jakości i 
atrakcyjności naszych wyrobów. 


Planujemy bardzo "o: program 


poprawy jakości. 


„Karo” stoi przed wielkim wysił- 


kiem modarnizacyjnym. Dyktują to” 


potrzeby rynku i eksportu, a umoż= 
liwia pracowitość i gospodarność za- 
łogi, śmiałe sięganie po mechanizmy 
reformy. Stąrczy powiedzieć, że te- 
goroczny zysk do podziału będzie tu 
o 78 procent większy niż w zeszłym 
roku i aż o 181 procent niż przed 
dwoma laty. Duży zysk pozostający 
w przedsiębiorstwie pozwala lepiej 
zaspokajać potrzeby socjalne załogł 
i finansować modernizację. Ma on 
kilka źródeł, Jednym z ważniejszych 
jest stabilizacja zatrudnienia, co 
mimo znacznego wzrostu średniej 
płacy, przyniesie w br. zmniejszenie 
z 61 do 6 milionów złotych podatku 
od ponadnormatywnych wynagro- 
dzeń. Jasne, że za tym kryje się tak- 
że znaczny wzrost wydajności pra- 
cy. 


w reporterskiej relacji mie chodzi 
oe analizę ekonomiczną, lecz o 
wienie faktu, że mądre i śmiałe 
=dedseria w reformę pozwala zdoby- 
wać środki na rozwój. Stąd duże plany 
moderni jne, a i związane z tym pro- 
blemy, wś których najistotniejszy jest 
wyb „ modernizować starą przędzalnię, 
czy acz og nową? Obecna przędzalnia 


ości 
kładu byłyby znacznie "większe, gdyby 
załoga  przędzalni made przepracowała 
wszystkich wolnych sobót w tym roku, 
SOdRIMY, na masz często całkowi- 
cie zużytych. 


Towarzysze w „Karo” skłaniają 
się ku doraźnej modernizacji od za- 
raz i of rege w przyszłości nowej 
przędzalni, ale — jak mówił w dys- 
kusji Eugeniusz Andrzejczuk, jeden 
z zastępców dyrektora — bez się- 
gania do bużetu państwa, lecz 
wspólnie z innym zakładem. Daje to 
wzgląd w sposób myślenia o przy- 
szłości. 


Ambitne plany wymagają dobrego 
zgrania całej załogi, dobrego zgrania 
postaw ludzi i procesów produkcyj- 
nych. Tu miejsce na 


w soma Jadwigi Andrzejczuk, ro- 


sza 


wypowiedź 


Fot. Janusz Mazurek 


botnicy z Wydziału Wykańczalni: 


'— Pracuję na nowej, pięknej ma- 


szynie i cieszę się z tego, ale boli, 
że jak jest para, to nie ma wody, 
jak jest woda, to nie ma pary, cza- 
sem trzeba trzykrotnie powtarzać 
farbowanie. Gdyby zgrać parę z 
wodą, byłoby mniej przestojów, lep- 
jakość, większy zysk. Proszę 
więc żeby to zgrać... 


w odpowiedzi przedstawiciel do- 
zoru wyjaśnił, zresztą zasadnie, że 
kłopoty z parą i wodą wzięły się 
z remontu kotła, który był koniecz- 
ny, alę zakończy się jeszcze w grud- 
niu, co poprawi sytuację, Zauważmy 
wszakże, że przytoczona wypowiedź 
robotnicy miała jakby nieco głębszy 
sens. Tę samą nutę odnalazłem 
w wystąpieniu posła na sejm i pra- 
cownika „Karo” Zbigniewa Kubika, 
który informując o problemach su- 
rowcowych powiedział, że na przy- 
kład gorzowski „Stilon” nie dostar- 
cza do „Karo” umówionego stilomi, 
bo nie dostaje kaprolaktamu z tar- 
nowskich „Azotów”.. Tak oto ciągle 
jeszcze nie wszędzie udaje się zgrać 
„parę z wodą”, zarówno w produkcji 
jak i w pracy partyjnej. 


Nawiązał de tego w swym wystą- 
pieniu na konferencji członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Józef 
Baryła odnosząc te de zadań orga- 
nizacji partyjnej w „Karo” i zadań 
całej partii pe X Zjeździe. Na czoło 
wysuwają się sprawy gospodarcze. 
Czeka nas trudna, bardze wytężona 
praca. Pracujemy dla siebie, nikt za 
nas niczego nie zrobi, Partyjni mu- 
szą przodować. Chodzi e toe, żeby lu- 
dzie pracy widzień w partii siłę, 
która posuwa naprzód postęp, żeby 
widzieli siłę, która walczy e spra- 
wiedliwość społeczną, żeby widzieli 
w partii swoją ostoję. Z tą myślą 
chcemy umocnić rangę POP be te 
jest podstawowe ogniwo, a mamy tu 
słabości. Trzeba uważnie przy 
się, dlaczego w tych samych warun- 
"kach jedna POP działa lepiej, a dru- 
ga słabiej. Trzeba, aby każdy czło- 
nek partii widział dla siebie kon- 
kretne zadanie. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


LEGNICA: 


(0 decyduje 
o autorytecie POP 


JERZY GARBOLIŃSKI — I sekre- 
tarz KZ w Wężie PKP Legnica Mil- 
kowice: 


— Większość POP w naszym wo- 
jewództwie pracuje dziś aktywniej 
niż dawniej. Ale ciągle jeszcze wiele 
organizacji nie wykorzystuje swych 
uprawnień statutowych, chociażby w 
dziedzinie polityki kadrowej. Jakże 
często jeszcze rekomendacje POP 
dla osoby mającej objąć bardziej od- 
powiedzialne stanowisko, lub funk- 
cję społeczną, sprowadza się do pod- 
pisania i postawienia pieczątki przez 
sekretarza, bez głębszej analizy i 
oceny, a często nawet bez skonsul- 
towania z pozostałymi członkami 
Egzekutywy. 


A przecież POP powinna nie tylke 
wyrażać opinię w sprawie awansów, 
przeszeregowań, nagród (1 premii 
— lak to dzieje się np. w większości 
kolejarskich organizacji w naszym 
województwie. Powinna ona oceniać 
towarzyszy z rękomendacji partii 
pełniących odpowiedzialne funkcje. I 
wycofywać ję, jeśli owi towarzysze 
nie wywiązują się należycie ze 
swych obowiązków. Oczywiście we 
właściwym czasie, dopóki nie jest za 
późno, aby zapobiec ewentualnym 
wynaturzeniom. Najgorzej pod tym 
względem jest w małych zakładach 
i spółdzielczości. A więc postulat 
pod adresem instancji, by przyszły 
z większą pomocą słabszym POP. 


Niestety, jest jeszcze wiele pod- 
stawowych organizacji partyjnych 
istniejących tylko „na papierze”, 
które nie przejawiają żadnej dzia- 
łalności. Wynika to głównie z małej 
lub nikłej aktywności poszczegól- 
nych jej członków. Dość często jest 
jeszcze tak, że całą pracę dźwiga na 
swych barkach sekretarz, a pozostali 
członkowie w. najlepszym razie 
ograniczają się do płacenia składek 
i biernego uczestniczenia w zebra- 
niach. 


Trudno się dziwić, że takie orga- 
nizacje nie mają autorytetu wśród 
załóg i kierowniectw, że administra- 
cja nie dopuszcza ich do rozstrzy- 
gania żywotnych spraw zakładu. 
Jednym słowem o autorytecie i sile 
partii w środowisku decyduje ak- 
tywność wszystkich jej członków. 
A nie tylko wąskiego grona akty- 
wistów. 


Inną słabością wielu POP, nawet 
tych, które coś więcej przedsiębiorą 
jest zamykanie się w sobie. Uważam, 
że organizacja partyjna powinna 
eksponować swą działalność na ze- 
wnątrz. Pokazywać jakie podejmuje 
inicjatywy. Są przecież tablice in- 
formacyjne, w dużych przedsiębior- 
stwach gazety zakładowe, za pomocą 
których trzeba informować szerokie 
rzesze pracowników o tym co robi 
POP. Niech ludzie widzą kogo i do 
czego organizacja partyjna zabowią- 
zuje i jak ocenia realizację podej- 
,mowanych uchwał. , 


Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


ŁOMŻA: 
Las nie obroni się Sam 


:K4LENA PUCHAŁA — adiunkt 
w madleśnictwie w Łomży: 


W pierwszych dniach października 
gościłam, wraz z leśnikami biało- 
stockimi, w lasach lubelskich. Po- 
dziwialiśmy piękne lasy janowskie, 


wspaciały park roztoczański — po-- 


kazano nam również miejsce, gdzie 
ae _ prowadzi się wycieczek tury- 
stycznych — nadleśnictwo Puławy, 


uż za ogrodzeniem Zakładów Azo- ) 


owych. 

Straszne to miejsce. Setki hekta- 
ców pięknych kiedyś lasów — obe- 
cnie prawie pustynia. I dalej coś, co 
jeszcze nazywa się lasem, ale gdzie 


móżna kręcić filmy grozy — suchy, 


szary, umierający drzewostan. 


Tam widać, jaki „los * gotuje sobie ' 


człowiek: 
Takie' miejsca powinno się poka- 


zywać wszystkim. Bo błędów trzeba: 
się wstydzić — tyłko nie woino ich 


powtarzać! 

- Na terenie Okręgowych” Zarządów 
Lasów Państwowych Białystok 'i 
Szczecinek nie stwierdzono żmian 
_ drzewostanów spowodowanych przez 
zanieczyszczenia powietrza. I z tesco 
powizniśmy się cieszyć, z tego mo- 
żemy być dumni. Ale tego musimy 
strzec. Nie może nas.to jednak uspo- 
kajać. Większość siarki. emitowana 
jest przez kominy wysokie i prze- 
noszona na odległość ponad 1000 km 
od źródła emisji. Jest to już problem 
„międzynarodowy i tylko „wspólna, 
natychmiastowa działalność ogra::i- 
czająca emisję gazów toksycznych 
może zapobiec katastrofie ekologicz- 
nej. 


Las nie obroni się sam. Brak jest. 


£zatunków odpornych na trucizny za- 
warte w powietrzu. Ustawa o ochro- 
nie naturalnego środowiska człowie- 
ka nakłada na zakłady pracy obo- 
wiązek płacenia kar za zatrucie at- 
mosfery. Ale jest to przecież tylko 
półśrodek. Może dojść do tego, że 
zakłady w planowanych wydatkach 
ujmować będą wysokości kar... A 
przecież nie chodzi o przekazywanie 
pieniędzy z jednego zakładu do dru- 
giego, a oto by usunąć przyczyny za- 
grożenia, by ich nie stwarzać w 
przyszłości. Za każdą decyzją musi 
stać konkretny człowiek, a nie in- 
atytucja — bo dzieje się źle, a win- 
nego brak. 
Każdego roku ogień niszczy dzie- 
siątki, setki hektarów lasu, ciągle 
„dewastowane są urządzenia tury- 


wycieczkach pozostają w nich trwałe 
ślady. Dlaczego? 

Może nie każdy z nas ma wpływ 
na zatruwanie atmosfery i związaną 
z tym zagładę lasu, ale każdy z nas 
może mu pomóc poprzez niewyrzą- 
dzanie krzywdy. 

Mieszkając tu, na pięknej ziemi 
łomżyńskiej — nie każdy docenia 
wartość tego skarbu — jeszcze czy- 
stego powietrza, jeszcze zielonych 
arka Tu jeszcze słychać śpiew pta- 
ków... 

Otuchą napawa fakt, że problem 
ochrony naturalnego środowiska 
człowieka znalazł swe odbicie w 
Programie PZPR uchwalonym przez 
X Zjazd partii Na pewno trafi on 
— tak jak tu — do planów realizacji 
nseodnć we wszystkich wojewódz- 

c 


To budzi nadzieję, że nie pozwo- 
limy naszym lasom zginąć. 


« EDOTATUNUTN 


wypowiedziach 18 towarzyszy, 
zabierających głos na fabrycz- 

nej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej PZPR, nie było „znu- 
żenia tematem”. Mówili bowiem 
o sprawach, którymi żyją na ćo 
dzień, które decydują o przyszłości 
zakładu — a c€o za tym idzie — 
o ich własnym losie. Atmosfera ob- 
rad nacechowana była troską i po- 
wagą. Odnosiło się wrażenie, iż każ- 
dy z uczestników konferencji czuje 
brzemię osobistej odpowiedzialności 
za dziś i jutro swego zakładu. Bo 
też i zadania jakie przypadły w 
udziale 16-tysięcznej załodze „Urus- 
sa” są niełatwe. 
ZM „Ursus, 
w branży metalowej, 
przede wszystkim dla rolnictwa. Je- 
śli dziś na naszych polach pracuje 
już 855 tysięcy ciągników — to jest 


poważny potentat 


to .wynik trudu robotników „Ursu-, 


sa”. Jeśli w ostatnich kilku latach 
dzięki postępowi w rolnictwie mog- 
liśmy tak wydatnie podnieść plony, 
a tym samym znacznie zmniejszyć 
import zbóż — to w tym. postępie 
mechanizacja odegrała - ci z m 
staw owych ról. 


ZM „Ursus”: 


wymagań 


Tak więc praca wykonywana 
przez załogę „Ursusa” znajduje się 
w kręgu najważniejszych zadań kra- 
jowych — zwiększania produkcji 
żywności. Dlatego taką wagę przy- 
wiązuje się do dalszego rozwoju za- 
kładów, wpisanego do Programu 
partii. Jest zatem sprawą oczywistą, 
że zarówno w referacie I sektetarza 
Komitetu Fabrycznego — Mariana 
Antosika, jak też w wystąpieniu dy- 
rektora -generalnego. — Wojciecha 
Ziółko i w wypowiedziach większo- 
ści dyskutantów. problemy pracy 
partyjnej splatały się ze sprawami 
produkcji. Oddzielić ich bowiem nie 
sposób. 

Orcekiacji MEZA w ZM 
„Ursus” liczy 1630 towarzyszy. Bio- 
rąc rzecz statystycznie — jeden czło- 
nek partii przypada niemal na dzie- 
sięciu bezpartyjnych. Przypada — 
w sensie „oddziałuje”. Ale poziomu 
świadomości statystycznie obliczyć 
nie można, chociaż da się skonsta- 
tować efekty dobrze wykonanej ro- 
boty, będące wykładnikiem tej świa- 
domości. A takich przykładów towa- 
rzysze przytaczali wiele. 

Oto w czasie trzyletniego planu 
wychodzenia z kryzysu czyli w la- 
tach 1983—1985, wykonano zadania 
z nadwyżką 473 ciągników, zaś 
w roku ubiegłym wyprodukowano 
ponad 59 tysięcy ciągników osiągając 
najwyższy poziom produkcji z okre- 
su przedkryzysowego, czy znacznie 
skórconym czasie pracy i malejącym 
zatrudnieniu. W drugiej połowie 
roku 1984 uruchomiono seryjną pro- 
dukcję ciągników licencyjnych, choć 
rozbudowa zakładów jeszcze trwa, 
a wyposażenie w maszyny jest nie- 
pełne. 

Coraz lepsze wyniki osiąga się 
w dziedzinie postępu technicznego, 
także drogą usprawnień i wynalaz- 
czości. W roku ubiegłym — infor- 


produkuje: 


„mował Wiesław Szablewski — zgło- 


szono 820 wniosków, z których 
wdrożono 340, przysparzając zakła- 
dowi 150 milionów złotych. W roku 
bieżącym korzyści z nowych wdro- 
żeń wynoszą już 180 milionów zło- 
tych. Systematyczny postęp odnoto- 
wuje się także w zwiększaniu efek- 
tywności gospodarowania — mówił 
sekretarz POP Jan Kwaśniewski. 
Składa się na to, między innymi co- 
raz liczniejszy udział załogi we 
współzawodnictwie pracy między 
wydziałami, brygadami, gniazdami 
produkcyjnymi i poszczególnymi 
pracownikami. Uczestniczy w nim 75 
procent załogi. Coraz lepsze wyniki 
daje udział pracowników w konkur- 
sie pod hasłem: ład, gospodarność, 
rzetelna robota, w którym pierwsze 
miejscę uzyskał Zakład Podwozi. 
O 10 procent wzrosła wydajność 
w ciągu jednej godziny, o 23 procent 
obniżyła się absencja, jest też i 


«aspekt moralny — integracja brygad 
"1 wydziałów. 


Partia — mówiono — wypełniając 
swą inspirującą rolę znalazła „wła- 


«„ ściwą formułę”, zarówno w procesie 
 współuczestnictwa w kierowaniu za- 


Wysoka poprzeczia 


kladem, jak i w bezpośrednim od- 
działywaniu na członków załogi. 
Partia jest wszędzie — uczestniczy 
w doskonaleniu metod zarządzania 
i organizacji pracy, w inspirowaniu 
dobrej roboty, w polepszaniu wa- 
runków pracy i życia załogi, ale tak- 
że w kształtowaniu klimatu moral- 
nych wymagań wobec ludzi. Poczy- 


_nając od egzekutywy i plenum Ko- 


mitetu Fabrycznego, poprzez pracę 
komisji problemowych, po działal- 
ność POP i poszczególnych członków 
partii — wykonuje się na co dzień 
pracę polityczną, w której aktyw- 
nymi sojusznikami partii są ZSMP 
i związek zawodowy. 

Postulaty dotyczące sposobów 
przezwyciężania kłopotów adresowa- 
no w dwu kierunkach: do władz re- 
sortowych i do... siebie. Trudności 
obiektywne to: kurczący się rynek 
zbytu w krajach drugiego obszaru 
płatniczego (na szczęście rynek kra- 
jowy jest nadal chłonny), co wiąże 
się z niedostatkiem dewiz na zakup 
maszyn i urządzeń, niezbędnych dla 
zwiększania produkcji ciągników li- 
cencyjnych. Choć park maszynowy 
w starej produkcji też się sypie... 
Drugi ważny kłopot to nierytmiczne 
i nie zawsze w najlepszym gatunku 
zaopatrzenie materiałowe. Są też 
pewne perturbacje natury finanso- 
wej. 

Większość kłopotów ma jednak 
charakter subiektywny, a zatem po- 
konanie leży w granicach możliwości 
kierownictwa fabryki i samej załogi, 


"przy bardziej intensywnym oddzia- 


ływaniu organizacji partyjnej. 

W naszym słowniku politycznym 
utarło się stwierdzenie, iż „wszystko 
zależy od ludzi”. Ale w „Ursusie” 
problem załogi — nieprosty. Jest 
owszem, „podstawowy trzon”, fa- 
chowców, wiernych zakładowi od lat, 
i na tych ludziach można w pełni 


polegać. Ale każdego roku odpływa 
i przychodzi do zakładu po kilka ty- 
sięcy osób. Przeważnie młodych, do 
lat trzydziestu. To wiele tłumaczy, 
może i ten fakt, że do związku za- 
wodowego należy zaledwie jedna 
trzecia załogi. 

Młodzi ludzie, przychodzacy do za- 
kładu nie od razu potrafią zinteg- 
rować się z załogą. Przynoszą też ze 
sobą różne nawyki. Tylko w roku 
bieżącym — informował Franciszek 
Kośnik stwierdzono 320 kradzieży na 
sumę ponad 4 milionów złotych, od- 
notowano 880 wykroczeń, których 
przyczyną był najczęściej alkoheaL 
Wychowanie tych ludzi — to przede 
wszystkim zadanie dla zakładowej 
organizacji młodzieżowej. Szkoda 
tylko, że w wystąpieniu przedstawi- 
ciela ZSMP — Krzysztofa Krzywika 
— tak mało było przykładow doty- 
czących metod pracy z mlodzieżą. 
Już znacznie więcej mówił na ten 
temat przedstawiciel PRON, Maciej 
Święcicki. 


Stanisław Kopacz z odlewni żeli- 
wa, podkreślając znaczenie aobrej 
atmosfery w stosunkach między- 
ludzkich, wyliczał korzyści jakie 
przynosi  polepszanie organizacji 
pracy, oszczędność środków i mate- 
riałów, a także osobiste zaangażo- 
wanie każdego pracownika w popra- 
wę jakości wyrobów. 

Obecnie w zakładzie ma to zna- 
czenie zasadnicze. Wprawdzie z roku 
na rok pretensje rolników co de ja- 
kości ciągników maleją, lecz do peł-. 
nego sukcesu jeszcze daleko. Spra- 
wiedliwa ocena postaw i wysiłku ro- 
botników, troska o ich warunki by- 
towe, ściśle wiąże się z pokonywa- 
niem wysokich wymagań zawodo- 
wych. Pod tym względem zrobione 
w „Ursusie” dużo, Własne ośrodki 
wczasowe i kolonijne, stołówki za- 
kładowe, bardziej troskliwa opieka 
lekarska,  polepszanie warunków 
pracy, stopniowe zaspokajanie po- 
trzeb mieszkaniowych, to osiągnięcia 
ewidentne, co nie oznacza, że zro- 
biono już wszystko. Zadania na naj- 
bliższe lata znalazły się w uchwale 
konferencji partyjnej. 

Ich realizacja zależeć będzie nie 
tylko od operatywności samego Ko- 
mitetu Fabrycznego, lecz także — 
i przede wszystkim — od postawy 
każdego członka partii. Z prawdziwą 
żarliwością mówił o tym długoletni 
pracownik „Ursusa” Zbigniew Mar- - 
kiewicz. Przesitrzegała o szkocliwości 
przymykania oczu na bierność nie- 
których towarzyszy, zanik krytyki. 
niekorzystne proporcje w przynależ- 
ności partyjnej (robotnicy stanowią 
mniej niż 50 proc. zakładowej er- 
ganizacji partyjnej). Lucyna Łap- 
czyńska. O budowaniu przez partię 
własnego autorytetu, zdolności ana- 
lizy własnych postaw, uczciwości, 
prostolinijności, rzetelności, życzl:wo- 
ści wobec innych mówił Artur 
Male. 

Uczestniczący w obradach konfe- 
rencji zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz Komitetu Cent- 
ralnego —  Zbnigniew Michałek 
— zwrócił uwagę, że towarzysze mó- 
wiąc obszernie o tym, co należy 
robić, za mało mówili jak. 
Chodzi o to, abyśmy pa niewątpli- 
wym wysiłku w programowaniu 
pracy nie popadli w stan błogiego 
samouspokojenia. Jeśli partia ma 
stanowić w narodzie siłę kierowni- 
czą, jeśli skupia ludzi najlepszych 
— to jest odpowiedzialna. za wszyst- 
ko, także za produkcję. Aby sprostać 
tym zadaniom trzeba stawiać wobec 
siebie wysokie wymagania, znacznie 
wyższe niż wobec bezpartyjnych. 
Sekretarz KC przekazał załodze po- 
zdrowienia od I sekretarza KC 
— Wojciecha Jaruzelskiego. 


LENA ZABIELSKA 


"Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 
'PŻM Szczecin: 


Qiwarcię mówić 


dowej organizacji partyjnej: w 

Polskiej Żegludze Morskiej w 
Szczecinie: 1618 członków i kandy- 
dałów, w tym ponad 1200 na stat- 
kach pływających pod biało-czerwo- 
ną 
nymi są tu 
statkach. Sprawą dla.przedsiębiorst. 
wa najistotniejszą — utrzymanie Się 
na światowym rynku frachtowym, 
na którym panuje dotkliwy kryzys. 


Nasza flota musi przysparzać de- 
wiz i —co odzwierciedla się w efek- 
tach PŻM — mimo «dużych trudno- 
ści, spelnia ten obowiązek zupełnie 
nieźle, aie.. „Mówić ) 
otwarcie o sprawach najtrudniej- 
szych” — tas rozooczął swą wypo- 
wiedź w. dyskusji na zakładowej 
konterencji sprawozdawczo-wybor- 
czej w PŹM jeden z delczatów, An- 
drzej Kuławczyk. Zarówno on, jak 
i wielu innych mówców nie przy- 


padkiem  skupiło uwagę „przede 
wszystkum na tym co trudne. Pod- 
kreślano, 2e kampania przed X 


Zjazdem uxazata caią złóżoność pro- 
blemów zajogi, a szczególnie boga- 
tego ma:er.aiu dostarczyły rozmowy 
indyw dualne. | 


Przez całe. luta przywykliśmy do . 


idealistyczuego obruzu Polskiej Że9- 
lugi Morskie), jako firmy doskonale 
się rozwijającej, przynoszącej krocie 
dewiz „ti. tymczasem narastalo 
wiele problemów i choć organizacja 
partyjna zawsze była w cenurum 
wszystkich spraw przedsiębiorstwa, 
to jednak nie obeszło się bez blędów, 
kłopotów, tęudności, zarówno zawi- 
nionych jak i obiektywnych. 


Oto podczas rozmów indywidua|- 
nych krytykowano ostro sekretar.at 


KZ, Który — JaK wskazywał: ma 
rymarze i pracownicy lądowi PZM 
— powinien skuteczniej zabiegać 


o realizację uchwał OOP i POP. 
Także zresztą o wykonanie uchwał 
wyższych instancji partyjnych. 
Trzeba tu przypomnieć zwłaszcza po- 
stanowienia z ubiegłych lat o pracy 
ideowo-politycznej wśród załóg pły- 
wających. Wiele w tej dziedzinie 
zamieniio 
— co podkreślali liczni delegaci 
— zalog: narzekają na brak opera- 
tywnej informacji 0 wydarzeniach 
w kraju ina świecie. 


Jalkże często głównym informato- 
rem nadal bywa polskojęzyczna 
wroga radiostacja, czy ilustrowany 
tygoduik gdzies Z obcego portu... Za 
ziekceważenie konieczności 'szerokie- 
go uświadomienia naszych maryna- 
rzy płaciliśmy bardzo drogo po ogło- 
szeniu stanu wojennego, kiedy to 
przypadki dezercji z naszych stat- 
ków nie należały do rzadkości. Wie- 
la, po kilku latach nieobecności, wró- 
"ciło, z głębokim przekonaniem, że 
„ich miejsce iest w Polsce. Za otu- 
manienie zapiacili gorzką oenę TOZz- 
łąki, utratę zaufania... Ale to histo- 


ria, przypominana tu po bo, by 
w pracy partyjnej na statkach mnie 


powtarzać starych błędów. 


jacli 


| to najkrótsza wizyłówka zakla-- A 


banderą. Ogniwami newralgicz- . 
OOP rozmieszczone Na - 
"trudno widzieć w 


SZCZELCZE 1. 


"światowym 


„simy być konkurency mi 


się na lepszć, ale nadal - 


' politycznej i 


Na. zakłądowej konferencji w' 
"PŹM dominowała. problematyka g0- 


spodarcza. Trudnó, żeby było ina- 


' €ze;, skorco-od: tego, czy poiskie stat- 
zależą - 

warunki życia pracowników 'PŹM, - 
a w niemałej mierze także stan całej 


ki będą przynosiły: dochody 


gospodarki. "Tymczasem sytuację 
różowym kolorze. 
Armator ze Szczecina musi dziś eli- 
minować z jednej strony skutki nie 


zawsze trafnych decyzji z poprzed- 


nich lat, z drugiej — utrzymać się 


na ciągłe 
frachtowym. 

Stąd konsekwentna madernizac ja 
flotv. Z wypowiedzi w dyskusji w.- 
dać. że organizacia partyjna silnie 
wsp.era wysiłki k:erownictwa 
przedsięb.orstwa, "by przełamać 


uszczupianym rynku 


trudności. Służy temu dokładna ana- 


łza wszelkich kontraktów na budo- 
wę i zakupy statków. Służy także 
dostosowan.e organizacji pracy do 
wymogów nowoczesności Bo — jak 
określił jeden z delegatów — ,... na 
rynku 
trzymają się tylko silni i 


Na koniec bieżącej , p.ęciolatki 
PŻM utrzyma dzisiejszą zdolność 
przewozową przy zmniejszonej iłości 
statków. Program - modernizacji 
przewiduje nie ty!ko budowę No- 
wych jednostek, ale też zakupy. Mu- 
szą One być bardzo rozważne, bo 
przecież w każdej transakcji wystę- 
puje „twarda” waluta. A tej w nad- 
miarze nie ma dziś nikt, także ope- 
ruiąca milionami dolarów  PŻM. 
7 tesco względu zdecydowano Ccdło- 
żyć na dalszą przyszłość tzw. kon- 
trakt argentyński na budowę stat- 
ków w tamtejszych stoczniach. Re- 
alizu'e się korzystną dia nas umowę. 
ze siocznią bułgarską w warnie, za- 


sclidni". 


"kupimy statki w Turcji. 


M-mo światowego kryzysu — jak 
pódxreślano podczas obrad — mu- 
w stosunku 


do innych przewoźników morskich. 


Inaczej — nikt tego nie ukrywa 
— przestaniemy się liczyć. Zjawi- 
skiem  skłaniającym do  relleksji 


musi być i to, że w przewozach: PZM 


tylko 48 proc. stanowią polskie to- 


wary ma eksport. Reszta to usługi 
eksportowe dla zagranicznych kon- 
trahentów. Tu przypomnijmy, że 
w najlepszych czasach nasze statki 
przewoziły około 70 proc. polskich 
towarów... Czy te-proporcje odwrócą 
się? Tak, gdy zmieni się sytuacja 
w eksporcie, gdy nasze porty staną 


się rzeczywistym oknem na Świat, . 
a nie zaledwie lufcikiem... Wszystkie 
te sprawy znalązły odbicie na kom- . 


ferencji. 


Mało natomiast — co delesaci za- 
uważali w rozmowach kuluarowych 
__ mówiono o pracy ideologicznej 
i stylu działalności partyjnej. Czuło 
się niedosyt głosów krytycznych... 
Jeden z delegatów, 
nisław Nosowski zwrócił uwagę że 
KZ i jego egzekutywa zbyt późno do- 
cierała do załóg statków i filii lą- 
dowych £ informacjami o sytuacj 
społecznej w przedsię- 


„do partyjnej krytyki. 
dowy często « 
, potakiwcza dla 


żeseiugowym U-' 


oficer floty Sta- . 


biorstwie. Q zmianach „ kadrowych 
dowiadywano się z tzw. drugiej ręki. 
Rodziło to domysły i plotki... S. No- 
sowski stwierdził, że brak było ze- 
brań OOP przede wszystkim na 
statkach, na których oceniano by 
pracę kadr. kierowniczych. „Pora 
-— powiedział — by powstał klimat 
Komitet zakła- 
ograniczał się do roli 
egzekutywy”. Zwró- 


cił on też uwagę, że nie przeana- 


lizowano dokładnie warunków w ja-- 


kich doszło do konieczności sięgnię- 


„£ia po kary party jne w stosunku do 


F ot. 


A. Marczax 


niektórych osob  piaSli jących w 
PŹŻM kierownicze stanowiska... 


Czy to wszystko oznacza, że w 
PŹZM zapanowai zły klimat? Otóż 
nie, bowiem: oryanizacja «partyjna 


—- co znalazło wyraz na konferencji 
— potrafiła znaleźć wyjście z trud- 
nej sytuacji, odciąć się od ludzi nie- 
odpowiedzialnych, przyjąć własciwy 
kurs. Tym kursem jest obecnie two- 
rzenie atmosfery sprzyjającej WYy* 
konaniu - skomplikowanych zadań. 
Jeden z delcsatów, Witold Głębocki, 
przewodniczący rady pracowniczej 
— wyraził pełną aprobatę samórzą- 


du dla zdecydowanych „działań kie- - 


rownictwa PŻM. Tym samym samo- 


rząd opowiedział się za dyscypliną | 
„Nie . 


i lepszą organizacją pracy. 
mamy powodów. «0 pesymizm, Mmu- 
simy 2 rozwagą 
— to zdanie wynotowałem z wypo- 
wiedzi jednego z delegatów na .Kon- 
ferencji. W pełni oddaje ono to, co 
jedna z największych w wojewódz- 
twie. szczecińskim organizacji par- 
tyjnych zamierza czynić po X Zież- 
dzie partii. 1 


WOJCIECH JURCZAK 


iść do przodu”. 


KONIN 
to krzepi, co Smuci 


STANISŁAW © MŁODOŻ%NIEC, 
dyspozytor w Kopalni Węgia bBrii- 
natnego „Konia”: 0: | 


się pog!iądów w” społeczeństwie, ze 
kryzys polityczno-gospodarczy w 


jego skutków 


są winą zasad ustro— 


nie obroni się sama, że nie będzie 


się rozwijać, o ile nie potwierdzimy 
jej właściwą polityką. Wzrosły więc 
nasze zadania politycznego oddzia- 
ływania, punkt ciężkości pracy par— 
tyjnej przesunął się do organizacji 
podstawowych, - 


Uchwała X Zjazdu zobowiązuje 
nas do stałego analizowania istot- 
nych zjawisk spolecznych zarówno 
w skali kraju jak i środowisk za- 
wodowych lub. lokąlnych oraz do 
proponowania udoskonaleń rozwią- 
zań istniejących lub wprowadzania 
nowych. Krytycznej oceny niepra- 
widłowości istniejących i narastają- 
cych dokonano w kampanii prze- 
dzjazdowej i na X Zjeździe. W oce- 
nach tych przeważały sprawy g05po- 
darcze, mniej ideologiczne. Można 
by wnioskować, że w ideologii je- 
steśmy lepsi niż w rządzeniu. Jest 
odwrotnie. 

Dia sprostania przewodniej roli 
partii w społeczeństwie, dla wzrostu 
jej ideologicznego oddziaływania na 
rzeczywistość potrzebna jest wiedza 
i twórczy stosunek do marksizmu- 
-leninizmu. Życie wysuwa wciął 
nowe problemy, daje priorytet no- 
wym wartościom. Pojawiają się zja- 
wiska gospodarcze i społecznę, które 
są przecież zaprzeczeniem przybliża- 
nia się do ideałów... Odradzają się 
stare struktury własnościowe środ- 
ków produkcji i prawa do ochrony 
tych środków, powodujące sza.me 
dysproporcje w pozycji materia:no- 
-społecznej ludzi nieza.eżnie 
wkładu pracy, a to jest już grożne 
dia pierwszej zasady sprawicd.iwo- 
ści społecznej i naszego ideowego 
je, rę ad" d 


Chodzi 0 to, aby sizuteczniej 
kształtować wśród członków parti 
umiejętność zajmowania partyjnego 
stanowiska wobec zjuwisk SDoIECZ- 
ro-góspodarczych, przed którymi 
stawia nas codziennie rze'z: wistość. 
Pod warunkiem, ze potraf.ny wia- 
ściwie prezentować racje parzl l: 
cji tych bronić. 


rozdźwięk między rzecz, wistością 
a ideowymi zasadaini JeSt sSZCZCĘUl- 


nie niebczpieczny w pracy s„ko!e- 
niowej, wychowawczej i propasan- 
dowej, gdy nie przestrzeja Się wiciu 


przepisów prawnych widzia ych 
przez pryzmat wartości ustrojowych. 
'zv państwo i prawo stużą k'asie 


robotniczej czy tylko DOWN. 'n GTU-= 
pom? O kim się dyskutuje i radzi, 
stawia na piedestał. a komu sprzyja 


bałagan i inflacja. Minęgle dwa ata 


od przyjęcia przez Biuro Pu tyczne 
KC programu ekonomiczne: edusa- 
cji społeczeństwa. bardzo  Udanej 
formy szkolenia. Trzena :02W2 Ag 
możliwość wprawadzenia :a nodo- 


bnych zasadach szko:enia idcQ:0t."7- 
nego. A więc w praktycznym bOWia- 
zaniu i z aktywnym uczestnictwem 
ludzi pracy: w: 'móspode: Va'U i 
współrządzeniu zakładem pracy 
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Kampania sprawozdawczo - wykorcza PZPR 


u 


OPOLE: 


przesonywanie przekonanych 


mAEKCŁYSŁAW MAGDZIARZ — 1 
sekretarz KM-G Prudnik: 


-— Tak jak praecięrny Polak ma 
swoje zdanie na temat funkcjono- 
wania gospcdarki, medycyny, tak 
często członek PZPR operuje pod- 
starw.wą termiaciogią marksistow- 
ską. Mówi — jak w się określa 
— partyjnym językiem, w którym 
słowom na,cząsciej używanym jest 
socialieim, przeplatany „ZwiększŁOny- 
„mi wysikam:”, „nasilesiem staran”, 
„aktywizacją” itp. Często ten staty- 
styczny czlonek PZYR stwicr'dzą, że 
żadie szkolenie nie jest mu potrzeb- 
ne, bo nie ma sensu przekonywanie 
przekonanych. Gorzej, gdy przyjdzie 
mu odpowiedzieć na podstawowe 
pyta.ie dorastającym dzieciom, Sy- 
nowi €zy córce, którzy słuchają 
RWE lub innych naszych „wier- 
nych” krajowych lub zagranieznych 
„przyjaciół”, No aie w dounu nie ma 
KKR, nikt zgodności słów i postaw 
ze Statutem nie porówna, a więc 
„nie ma sprawy”. No właśnie! Skąd 
mimo prawie 40-letnich doświadczeń 
-w pracy ideologicznej naszej partii 


pojawiają się takie postawy? Skąd, 


mimo czesto rzeczywiście sacjali- 


stycznie ukształtowanej świadomości 


społecznej tak mało mamy ołensyw- 
nych, walczących, krytycznych pe- 
staw? 


Często mówimy, że braki na rynku 


to wynik słabej edukacji ekonomicz- 
nej, a słabe zbiory bo niedoświad- 
ezony, 
Rzadziej zauważamy 


wyniki pracy 


szkołeniowej, gdy zbiory są dobre, 


a wyniki produkcyjne przekraczają 
plan. Ale już zupełnie nie przeko- 
nuje argument, że najlepszą ideolo- 
gią są właśnie te dobre zbiory, wy- 


JELENIA GÓRA: 


. 


Otworzyć bramy fabryk 


JAN CZARNECKI — [echueleg 
w Jeleniogórskich Zakładach Far- 
maaccutycznych „Polfa': 


— Stoimy przed wieloma bariera- 
mi rozwojowymi Brakuje materia- 
łów, surowców 1 siły roboczej. Wy- 
czerpują się rezerwy produkcji ener- 
zii ciektrycznej. A jednocześnie na- 
sze wyroby są bardzo enerso- i ma- 
teriaiochłonne. Wynika to z tech- 
nicznego zacofania. Tzw. luka tech- 
nologiczna wciąż się powiększa. 

Dlatego największą szansę przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego 
widzę w postępie naukowo-technicz- 
nym. Mamy przecież Jiczną, wy- 
kształconą kadrę naukową i tech- 
niczną. Trzeba ją pod tym wzęlędem 
jak najlepiej wykorzystać. 

Nówimy 6 tym od lat, i bez re- 
zuitatów, Po prostu niewiele robimy. 
Chodzi przede wszystkim o stworze- 
nie wreszcie takich mechanizmów 
ekonomicznych, które sprzyjałyby 
działalności innowacyjnej, wręcz wy- 
muszały ją, Niestety, na razie prze- 
pisy dotyczące zasad funkcjonowa- 

ia reformy gospodarczej dają pry- 

mat przestarzałym _ przedsiębiorst- 
wom, produkujacym drogo, a więc 
zużywijącym za dużo materiałów 
iencryii. Straciłiśmy już 5 lat. 

Nickonsckwentne wdrażanie no- 
wego systemu ekonomiczno-finanso- 
wcyo nie przynosi bowiem spodzie- 
wanych efektów, a już najmniejsze 


NE ZYCIE PORTIL 


4 konsekwehcji w 


słabo przygotowany: rolnik. 


susa produkcia, dobra jakość w go- 
ejalistycznym zak!udzie. Często nie 
przekonują nawet dobre przykłady. 
Patrzymy na nie z nicdowierzaniem, 
WĘęSŁĄC kombinacje. Co więc trzeba 
robić ? 


Trzeba z żelazną konsekwencją, od 
szkoly poczynając, wdrażać socjali- 
styczny system wychowania, spójny 
z systemem funkcjonowania państ- 
wa i jego gospodarki. Trzeba nam 
dziś więcej porozumienia, ale 1 wię- 
eej walki ideologicznej. Czy da tych 
wymogów dostosowany jest nasz 


obecny system szkolenia i jego for- 


my? Wydaje się, że tak, Pod wa- 
runkiem zmiany sposobu podejścia 
jego wdrażaniu. 
Potrzeba nam większej ofensywności 
w pracy z młodzieżą. Z doświadczeń 
jakie zebralem na terenie mojego 
działania wynika, że należy śmielej 
sięgać do specialistycznych form 
szkolenia, takich jak np. WUML, 
kluby dyskusyjne i filozoficzne dla 
młodzieży szkół średnich. Należy do 
pracy z młodzieżą kierować specja- 
listów, pracować w niekonwencjo- 
nalnych formach i metodach. Mówi- 
my — i piszemy często — o kryzysie 
wzorców osobowych wśród młodzic- 
ży, ale nie zadajemy Sobie pytania 
skąd owe rozterki i zwątpienia, za- 
chwianie ideowe sporej cześci mło- 
dzieży. Skoro powiedzieliśmy sobie, 
że nie ma trudnych pytań, są tylko 
trudne odpowiedzi, kierujmy zatem 
na spotkania z m!odzicżą, do klu- 
bów, klas szkolnych, da świellie, lu- 
dzi o szerokich horyzontach, ideowej 
pasji, autentycznym. zaangażowaniu. 
Takich, którzy nie boią się kanfron- 
tacji swoich ideowych racji z naj- 
większym nawet DNEM m 
sA. 3 


dla postępu 


w dziedzinie postęnu technicznego. 
Przemysł wciąż nie jest zainiereso- 
wany nowościami technieznymi i nie 
jest żadną „pon;pą wysysającą” no- 
woczegne rozwiązunia, powstałj;yce 
na zapleczu naukowo-badawczym. W 
jeszcze mniejszym stopniu iDspiruje 
on naukę do pracy badawczej. 
Trzeba mieć pelną świadomość, że 
przez ekstensywną gospodarkę, a 


"z taką mamy do czynienia jeszcze 
„dziś, nie poprawimy poziomu życia 
"społeczeństwa, a nawet niemożliwe 


będzie wyjście z obecnych trudności. 
Dlatego musimy postawić na nowo- 
czesne metody wytwarzenia i spraw- 
ną organizację pracy. Oczywiście, że 
tej sprawy nie załatwimy apelami 
do kadry inżynieryjno-techuicznej, 
naukowej. Niezbędny jest skuteczny 
system motywujacy twórczą pracę, 
zachęcający udo ryzyka technicznego 
i ekonomicznego. Działalność inno- 
wacyjna — w tym  wynalazczość 
— musi sie opłacać zarówno twór- 
com, jak i przedsiębiorstwom. A dziś 
tak nie jest. Znane są dysproporcje 
w wynagradzaniu inżynierów 1 in- 
nych pracowników w przeinyśle. 


Owszem, są zakłady, które mają 
dobre wyniki w działalności inno- 
wacyjnej. Do takich należy jelenio- 
górska „Polfa”. Mamy na swym 
koncie spory dorobek w badaniach 
i we wdrażaniu nowych opracowań. 
Ale jednocześnie dostrzegamy znacz- 
ne rezerwy. Ich wykorzystanie nasza 


zakładowa organizacja partyjna 
traktuje jako. jedno 2 najpilniejszych 
zadań. 

My członkowię partii, powinniśmy 
torować drogę postępewi naukowo- 
„technicznemu, który musi stanowić 
główną siłę napędową gospodarki. 


KRAKÓW: 


- „techniczne może być siłtv. 


Uzyskane w tej dziedzinie rezultaty 
winny stanowić jedno z kryteriów 
oceny POP. Bo wpływ or£anzacj 
partyjnych na środowisko naukowe- 
Przeko- 
naliimy się © tym w naszym Łakla- 
dzie. 


Stwarzać warunki i. wymagać 


TADEUSZ POPIELA —  Iiekarz 
chirurg, profesor Akademii Medycż- 
ncj w Krakowie, kierownik Katedry 
Chirurgii AM: 


— Brak jest oceny społeczno-po- 
lilycznej sytuacji w uczejiniach, a 


"otwarcie trzebą powiedzieć, ie sy- 


tuacja ta jest zła. Nie ma pracy po- 
lityczno-wychowawczej wśród stu- 
dentów. Obserwuje się brak aktyw- 
ności organizacj partyjnych w 
ucze'niach. Przyczyny tego stanu 
rzeczy są bardzo złożone. Sytuacja 
społeczno-polityczna uczelni wyma- 
£a głębokiej analizy ł rzeczowej oce- 
ny. Zanim jednak to się stanie, at- 
mosierę w szkole wyższej można 
uzdrowić chociażby poprzea stoso- 
wanie takich samych zasad jak 
w każdym rormalnie funkcjonują- 
cym przedsiębiorstwie. 


Egzokwujeny 0d studentów ich 
podstawowe obowiązki Tak, 


TARNOBRZEG: 
W. sprawie siarki. 


OE KORZEŃ, i sekre- 
tarz POP, kierownik Dzialu Ktfer- 
niczego w Kopalni Siarki „Jezłór- 
ko”: 


— Kopalnie i zakłady przetwórcze 
siarki „Siarkopol mają bardo 
istotne znaczenie dla gospodarki na- 
rodowej. Ich potencjał eksportowy 
przekracza 3 mln ton siarki rocznie, 
z czego blisko 60 proe. trafia na ryn- 
ki wolnodewizowe. Pod względem 
wielkości środków przysparzanyeh 
państwu, przemysł siarkowy zajmuje 
trzecie miejsce w kraju. bizyrost 
produkcji tego surowca w latach 
1984—1985 o 149 tys. ton, a także 
wazrost eksportu o 6 proc. (oznaczało 
to ponad 170 tys. ton siarki), został 
uayskany dzięki lepszemu wybkorzy- 
staniu czasu pracy 4 wzrostowi jej 
wydajności. 


W przedsiębiorstwie, przy udziale 
wszystkich przedstawicieistw załogi, 
opracowano projekt planu na łata 
1936 --1990, ale jego realizacja, jak 


„dziś oceniamy, będzie bardzo trudna, 


z uwagi na uwarunkowania cał-o- 
wicie niezależne od przedsiębiorst- 
wa. Mam tu na myśli zwlaszcza 
sprawę wywłaszczeń i przygotowa- 
nia terenów pod eksploatację siartj. 
Uważam, a reprezentuję całą naszą 
kopalnianą organizację partyjną, że 
wywłaszczenia rolników należy 
traktować jako istotny element ca- 
łego procesu inwestycyjnego i pia- 
dukcy jnego. 


Kompleksowe  rożwiązanie  tero 
zagadnienia wymaga poważnegą po- 
traktowania co najmniej dwóch 
spraw: zapewnienia solidnego wyko- 
nawstwa i odpowiedniego do potrzeb 
finansowania budownictwa mieszka- 
niowego. Dotychczasowe rozwiązania 
tych problemów są mało skuteczne 
i nie przynoszą pożądanych rezul- 
tatów. 


Jak 


„do 000 kg 


robi to każdy zakład wobec swwich 
pracowników. Jeśli oferu:eni> tm 
stypendia, dobre warunki socia,ne. 
toe diaczeżo w tej sytuacji gouzńc się 
z przeciętnymi wynikami w mauce” 
Które państwe w świecie pozwo: 
sobie na to, żeby dawać studenten. 
wszystko, nie żądając od nich mx 
żadzej zaplaty, rekompensaty za sw 
pomoc? Pe latach nauki uczenie 
opuszcza przeciętny pracownik słuz- 
by zdrowia, człowiek nauczone tyiko 
brać, nie dając z siebie nic w la- 
mian. 


Takie postawy są nie do pogodze- 
nia 2 zasadami funkcjonowa::ia 30- 
cjaiistycznego państwa. Nie ma 2ad- 
nych powodów, by kokietować stu- 
dentów. Jeśli poprawiamy im wa- 
runki, te również wymagajmy. kt 
postawa za'eży także od nas — pra- 


' ceowników szkoły. Tych spraw nie 


załatwi za nas prenuer CZy BAM- 
sier. 
Kopałvie i zakłady przetwórcze 


siarki w Tarnobrzegu, p: ex-paizają- 
ce krajowej gospodarce 256 min a0o- 
larów rocznie, mają poważne kłapo- 
ły z uzyskaniem dewiz na zakup 
części zamiennych. niezbednych u- 
rządzeń i sprzętu. Jest to o tvie 
dziwne, że zakupy te warnnkuję 
otrzymanie edpowieduteżon paziómti 
produkcji. 

Sprawą o zasadniczym Ziaczaniu 
dia calego regionu fest szi.odiwe 
oddziaływanie wydobycia 1  prze- 
twurstwa Siarki na srodowi-ko D<- 


'piere w warujiusach funkcjonowania 


reforrny pospodadarczej inoiisy sy Sa- 
modzielme pudjsić się rożw ru eywWabnia 
tego probiremu. W latach 1952 -1808. 
wydatkowalismy na ten Cei pana 
5 młn zł, Dzeki uruchonneniu rowe: 
miynowni fosforytow zmniej szane €- 
misję płysiow 2 40 Lz na godzinę 
pa podziię. /imoaerii- 
zowane tcz węzły absorpcji zwiąż- 
kow fluoru, co dwukrotne GONIAVIC 
ch emisję do atmosfery. We wspeł- 
dzialaniu z krakowska AGGIE 2: częte 
wdrażać jej opracowana doty rcyee 
badań nad mechansizmiin bow stawa 
nia erupcji w etwo:awej Nopna'm 
Siarki „Jeziórko”, Uzyskano efestv 
sa padzwyczaj abiccujące -—- zmni.ej- 
szono ilość i czestotliwość tych nie- 
kontrolowanych wczesniej ziawist 
a co za tym idzie oura::'czono enie 
siarkowodoru do ztmosferu 

Troszczymy się rów:noż o to DB 
chronić użytki rolne Na zwałowiszt 
zewnętrznym kopaln ruedwv s:arke- 
wej „Machów” przywrocono da ra.- 
niczego użytkowania biisko 309 tz 
gruntów. a ponadto opracowane 
— ] uzyskano zgodę na wykorzysta- 
nie odpadów potiotacyjnych da re- 
kułtywacji pól górniczych w Kopa'n 
Siarki „Jeziórko”. Działania te. moc 
szybio rosnących kosztów cechra::' 
środowiska, będziemy kontynuc- 
wać. 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


SZCZECIN: 


Obecni na światowych rynkach 


RYSZARD JABŁOŃSKI — I sek- 


retarz KZ w Polskiej Żegludze Mor- 
skiej: 

— Nie bez przyczyny mówi się, że 
praca przedsiębiorstw jest baromet- 
rem obecnej „pogody gospodarczej”. 
W warunkach kryzysu wskazówka 
tege barometru idzie w dół. Tak 
byłe z początkiem lat 80-tych. Gdy 
załadunki i przewozy: wzrastają, 
oznacza to, że gospodarka nabiera 
rozpędu. Taką korzystną tendencję 
starą się utrzymać ponad 7-tysięczna 
załoga PŻM. Daje to zatrudnienie 
flocie handlowej, pozwala utrzymać 
regularne linie do portów wszyst- 
kich kontynentów. Powoduje, że je- 
steśmy obecni na Światowych ryn- 
kach wymiany handlowej. 


POZNAŃ: 
Kultura toruje sobie 


FRANCISZEK ŁOZOÓWSKI, I sek- 
retarz Komitetu Środowiskowego 
PZPR Kuhury: i po. 


— Probiemów bazy ekonomicziej - 
raz * 


kraju nie da sie oddzielić od 
woją kulturalnego cbywateli, Nie 
trzeba wdowadniać, że upowszech- 
miarlue Szeroko rozumianej kultury 
w spoleczeństwie, kultury: artystycz- 
naj aie i kultury posiaw, zachowań 
ma bezpośredni wbiyw ma warunki, 
w jakich: przebioga produkcja, na 


stosunek do pracy, do- nauki. Współ- 


zależność te musimy dostrzegać na. 
00 dzień. Trzeba przyznać, że w wo- 
jewództwie poznańskim szerako ro- 
zumiana kuliura Coraz szerzej toruje-. 
sobie droge. Służą temu postanowie- 
nia wojewódzkiej instancji 
nej, za Sprawą której rozwojem kul- 
tucy zajęła sie także RA 
Rada Narediwa. | 
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PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: 
Polubić racjonalizałorów 


FUGENIUSZ KLEKOWSKI — 
kierownik Wydziału w Zakładach 
Przemysłowych „Komuna Paryska” 


w Radomsku, poseł na Scjm PRL: 


— Dy:;skusia na X Zjeździe i 
wzięte tam uchwały dowodzą, 


po- 


mauki i postępu technicznego. Ma to 
odbicie takze w projektach doku- 
mientow, ktore będą regulować fun- 


kcjonowanie poilskicj gospodarki w. 


drugim etapie wdrazania reformy. 
A mimo to w praktyce wciąż jeszcze 
istnieje wicie barier utrudniających 
(lub wręcz uniemożiiwiających) roz- 


wój ruchu racjonaiizatorskiego i 
UWWYNA:AZCZEŁO, wdrażanie nowych 
rozwiązań. 


Nie musze chyba udowadniać, że 
większość przedsiębiorstw nie jest 
zainteresowana wprowadzaniem no- 
woczesniych technik i technologii 
produkcji. 


dal. genera!nie rzecz biorąc, istnieje 


u nas rynek producenta; co daje 


drogę 


„rewizji wielu stereotypów, 
' dzania nowych form pracy, a przede 
partyj-- 
« kuitury 
"Bopian 
 nóprawnej. 


-.wocześniającego 


jak . 
duży nacisk kładzie partia na rozwój. 


e, zainteresowaniu zakładów i 
: pracowników wdrażaniem 
„cych już rozwiązań i opracowywa- 


Z czego to wynika? Na-_ 


Realizacją zadań postawionych 
przed szczecińskim armatorem wy- 
maga skutecznej współpracy organi- 
zacji partyjnej, samorządu i związku 
zawodowego w rozwiązywaniu 
spraw pracowniczych. Istnieje po- 
trzeba rozszerzenia pracy ideowo- 
-wychowawczej wśród załóg pływa- 
jących. Na polskich marynarzy jest 
bowiem skierowaną szczególnie 
destrukcyjna, dywersyjna  działai$ 
ność propagandowa antysocjalistycz- 
nych ośrodków zagranicznych. Prze- 
ciwdziałanie: nie może odbywać Się 
w sposób administracyjny, lecz musi 
dokonywać się za pomocą najnowo- 
oześniejszych form przekazu. Wypo- 
sażenie statków w takie urządzenia: 
jest jednak niezadowalające. 


Odbudowa - zaniedbań powstałych 
w. życiu kulturainym w ubiegłych 
latach jest jeszcze w toku. Reakty- 


wowano „związki 'i stowarzyszenia - 


twórcze. Faktem jest, że środowiska 
kulturaine Poznania 
wyróżniają Się na tle Kraju akiyw- 


nością i sukcesami mierzonymi: licze 


bą przyznawanych wyróżnień: Sta= 


"wia to nasze. województwo w kra- 


iowej czołówce, jednak wiele jeszcze 
przeszkód staje. na drodze dynami- 
zowania kultury 'poznańskiej. Nie 
w pełni: wykorzystywane są możli- 
wości twórcze,-niejednokrotnie mat- 


-nowany jest olbrzymi potencjał kul- 


tury, Zmiana tej sytuach wymaga 


wszystkim. odmiennego podejścia do 
—. nie w rozumieniu dru- 
wej -dzicdziny Życia aie roów- 


a 


pewność sprzedania każdeyo niemal 
wyrobu, bez wzeędu na je30 ja<OśćĆ 
i cenę,-:Braxuje nałomiast skużtecz- 
nych, Czyii odczywa: inych dia Ui:0- 
się przedsiębiorst- 
wa, preferencji finansowych. lIdzimy 
dalej: preferencji takich nie mają 
również członkowie bryzad wdroze- 
niowych, a racjonalizatorzy i wyna- 
lazcv uważani są często za kombi- 
natorów chcących zdobyć jak naj- 
więcej . pieniędzy najmniejszym 
kosztem. Co w tej sytuacji mówić 
ich 
istnieją- 
nięm ich własnymi siłami? 
| Reforma. gospodarcza, jak na ra- 
zie, nie uruchomiła eksplozji inno- 


, wacyjnej. Partia, jako całość, powin- 


na dopilnować, aby stało się to 
w drugim jej etapie. A zadaniem po- 
szczególnych organizacji partyjnych 
ś członków partii jest walka ze sta- 
rymi metodami kierowania przedsię- 


" błorstwem, z zasadą „ia muiej no- 


coraz częściej. 


wprowa- 


winek, tyma mniej kłopotów”. Ich 
zadaniem jest również wspomaganie 
wszystkich „niespokojnych dusz”, 
tych ce chcą coś wokół siebie ulep- 
szyć, unowocześnić. 


MALGORZATA KAPIEC — nau- 
czycielka z Tomaszowa Mazowieo- 
kiego: | 


-—- Chołałabym zacząć od pytania: 
czy naprawdę probiemy, z jakimś 
boryka się oświata, stawiane Są tak 
mocne, jak te wyniką z wielu ofi- 
cłainych deklaracji? Z moich obser- 


WAŁBRZYCH 


KAZIMIERZ TOMCZAK — gór- 
nik w Kopalni Węgla Kamiennege 
„Walbrzych”: | | 


— w ubiegłych latach szczycili- 
śmy się dynamicznym rozwojem 
przemysłu. Prawda, że w tej dzie- 
dzinie zrobiliśmy sporo. Widać to 
chociażby na przykładzie woj. walł- 
brzyskiego, gdzie rozwinęliśmy wiele 
nowoczesnych - dziedzin przemysłu, 


nie tylko wydobywczego. Ale moje - 


partyjne sumienie nie pozwala mi 
milczeć, 


deckie lasy, a nasze rzeki zamięutają 


się w ściekowę kanały: 


nosiłem kilka razy. przy rożnych 
okazjach, m. in. przed.X Zjazdem. 
W tej dziedzinie szczególnie dużo do 


rzychu. 


nic, np. Sobięcin lub Podgórze. 


Wiemy, że. mamy za mało środ- 


ków. aby w krótkim czasie usunąć | 


wielotetnie zaległoś ści. Dia! teg80- uwa- 
Łam, że należy skouceutiować stę na 


najpilniejszych sprawach. Do takich 


TORUŃ: 


RAJMUND BOROWICZ — bryga- 
dzista w PZAE „Ema-MApalor" 
runiu, członek KC: 


-— Chcę podzielić się refleksjami 
o funkcjonowaniu Inspe«cji Robot- 
niczo-Chłopskiej. Od - momentu po- 
wołania inspekcji w woj. 
czynnie uczestniczę w jej pracach. 


Refleksja I: dlaczego dcp:ero po 
przeprowadzeniu kontroli przez 
IRCh usuwane są negatywne zjawi- 
ska, minw że ich źródłem iest nie- 
dostatek dyscypliny pracy, rażące 
niewypełnianie podstawowych obo- 
„wiązków pracowniczych? Przyklad: 
w 126 ostatnio skontrolowanych za- 
kładach pracy, sankcje dyscyplinac- 
ne wyciągnieto w stosunku do 72 
pracowników. Wniosek stąd oczywi- 


l "bra wola i chęć działania. 
gdy patrzę jak umierają su- . 


"sprawę SEhony środowiska sad: 


odrobienia mamy właśnie w Walb- 
Aby się e tym przekonać. 
wystarczy odwiedzić kłórąś z dziel-- 


m. 


w T[eoe- 


toruńskim 


wach i doświadczeń wynika, że tak 
mie jest. 


W naszym województwie potrzeby 
inwestycyjne wynoszą ok. 10 mid 
złotych w tej pięciolatce. Wiadoma, 
że nie zostaną one  zaspokojone. 
Wiadomo też, że sprawy nie załatwią 
czyny Społeczne i największa nawet 
ofiarność rodziców, nauczycieli 1 
członków komitetów NCPS. 


Gdzież więc są te preferencje dla 
inwestycji oświatowych? Naszym ce- 
lem powinno być, aby to deklaro- 
wane pierwszeństwo zamieniło się 


"W faktyc ŁNE. 


- 


Sudeckim jodłom na ratunek 


w naszym regionie zaliczyłbym ra- 
towanie sudeckich lasów. Nie jest te 
sprawa lokalna. Proponuję więc, aby 
nasza konferencja zwróciła się de 
społeczeństwa z apelem e podjęcie 
bardziej skutecznej działalności dla 
ochrony przyrodniczego Środowiska, 
Stać nas na stworzenie realnege 
programu w tej dziedzinie. Na pe- 
czątek hasło: rok 1987 — rokiem 
walki o lasy. Nie zawsze potrzebne 
są do tego duże Środki. Bardziej de-— 
Wiele 
prac związanych z oczyszczaniem 
lasów wykonaliby członkowie Ligi 
Ochrony- Przyrody, pracownicy fab- 


ryk i uczędów w czynie  spolecz-= 


|| 


nym 


Nasze orzanizacje partyjne muszą 


"więcej uwagi poświęcać dóskonałe- 


niu gospodarki żywnościowej. Chodał 
in. o przeciwdziałanie marnot- 
rawstwu płodów rolnych i poprawę 


„jakości produktów, np. mleka, jega 


przetworów i chleba. Ile chleba wy- 


rzuca się do koszy tylko dlatego, że 


jest niesnxiczny i szybko czerstwie- - 
je! Na tego rodzaju marnotrawstwe 
stę "godzić. Przede 


nie  możctny 


wszystkim my, cztoakowie partii. 


Jeśli chcemy, potrafimy przewodzić  - 


sty — Zie fuiscjonuje nadzór. Nie 
poko,ące row'uez L to, że kir- 
rownictwem przedsiębiorstwa INCh 
służy jako Stuuszak. Uporczywie po- 


Ra 
jest 


wtarza się: „IRCh nakasała”, prze- 
rzucając na jej bark: wiusue 6b9- 
wiązki. Takie postawy liberalizmu 


wobec prdwładisuych, wyrocza.sia się 
cudzym AWODZCRM należy pięlno- 
wać. 


Reficksia I: ponieważ dia szarego 
obywatela IRCh jest często „ostatnią 
deską  ratunku' jej  naturalnvm 
sprzymierzeńcem wiuni być działa- 
cze samorządów. W polu zaiutere- 
sowania inspo«cji powinna także 
znaleźć się miedzież. Proponuje Się 
zatem stworzenie kontrolnych grup 
młodzieżowych, kiwre byłyby szkolą 
oby wa:elskiego dziatania. 


FTTAOLI 7 


Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


| 


o ao 


Wo 
4 


Dążąc do zwiększania zasięgu diologu i porozumie- 


nia, portia musi szczególnie dbać o swą ideologiczną 
tożzamość. Partia ideowo jednoznaczna, zwarta, będzie 
mogła skuteczniej spełniać swą stymulującą, motorycz- 
ną rolę w tych procesach. Stąd szczególna waga zadań 
ideologicznych — od nauk społecznych po masowe for- 
my szkolenia. (Z przemówienio | sekretarza KC W. Ja- 
ruzelskiego no konferencji w Katowicach). 


W tuku Kksonpanii sprawozdawczo- 
-wyborczej, dyskusj, na konferen- 
cjach wojewódzkich często daje się 
wyrez przekonaniu, że obccenie glów- 
nym frontem walri jest dla partii 
gospodarka. Wskazywanoe również, 
Że bez uzżzyssania istotnych sukcesów 
na tvm polu trudno będzie osiagnąć 
znaczący postęp w innych dziedzi- 
roch, w tym zwiuszecza w sSlerze ide- 
olocii. 


Ciharckterygtyczne jest jednocze 


$nie, że doremając wagę ekonomiki, 
nie bopradano w przesadę czy swego 
rodzoju  „fetyszyzm ekonomiczny”. 
Chociaż wvudno odmówić racji towa- 
rzyszowi W. Jożwickiemu, który na 
Konferencji Wojewódzkiej w Pozna- 
niu zwrócił uwagę, iż jakże często 
jeszcze występują pozlądy, że „jeSii 
rozwiążemy problemy gospodarcze. 
to inne same się rozwiążą”. Podzielić 
należy opinię, że poglądy takie są 
w równym stopniu fałszywe, co nie- 
"bezpieczne. W życiu nie ma auto- 
matyzmu. Realne procesy przebiega- 
ją zgodnie z marksistowsko-leni- 
npowską zasadą jedności ekenoniki. 
fdeologii i polityki. 


ukie podejście do sprawy zazna- - 


czyło się bardzo mocno na wielu 

konferencjach wojewódzkich. Np. 
ma Konferencji Wojewódzkicj w 
Bydgoszczy stwierdzono wprost, że 
„£łównym zadaniem całej partii, a 
. nade wszystko ogniw frontu ideolo- 
gicznego, jest teraz precyzowanie | 
rozwiianie sformułowanych w decy- 
zjach X Zjazdu ocen i celów, a jed- 
nocześnie tworzenie w sferze świa- 
domości waruków realizacji wynika- 
jących stąd zadań”. . 

'ra refleksja wynika z giębokiego 
doświadczenia wskazujacego, iż o0- 
siągnięcie przyśpieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju wy- 
maga głębokich przemian świado- 
mości społecznej. 

Stan świadomości, jej przemiany. 
mogą przyśpieszać, ale mogą też 
i opóźniać postęp ekonomiczny. Oto 
dlaczego partia przywiązuje wielkie 
znaczenie do kształtowania takiego 
sysiemu wartości i sposobu pojmo- 
wania zjawisk przez ludzi, który po- 
budza i zachęca ich do działania 
w kierunku wyższej efektywności, 
a jednocześnie większej sprawiedli- 
wości. „Trzeba przebudować ludzkie 
postawy. Plenić godzenie sie „na za- 
stane”, stwierdzono na Konferencji 
Wojewódzkiej w Ostrołęce. W tym 
sensie, dyskusja na konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych,. w któ- 
rej dominowała problematyka efek- 
tywności gospodarowania i ścisłego 
uzależnienia wynagrodzeń od rezul- 
tatów pracy, była w swej najgłęb- 
szej warstwie procesem ścierania się 
racji i kształtowania świadomości 
społecznej. 

Istotnej ewolucji ulec musi system 
wartości i przekonań ludzi, aby od- 
rzucić w praktyce często upraszcza- 
ne ezgalitarystyczne tendencje i re- 
alizować zasadę różnicowania wy- 
nagrodzeń odpowiednio do różnej 
wydajności pracy. „Potrzebny jest 
postęp w Fwiadomości — stwierdzali 
w dyskuaji uczesinieęy Kontercencji 


UJ LYCIE PARTII 


Wojewódzkiej w Kiblązu — która 


nadal w duzej mierze delerminuje 
jeszcze niewłaściwe pojmowanie 
jednej + podstawowych  kategocii 


marksizma — kalegorii równości." 


Na tym tle można postawić py- 
tanie, jakie mamy szanse dokonania 
tak gruntuwnej przebudowy świado- 
mości spolecznej? Odpowiedź z całą 
pewnością nie może być jednoznacz- 
na. Co lnucgo bowiem oznaczają po- 
stulaty, a co innego realna praktyka. 
Najważniejsze, że bariery psycholo- 
giczie i opory natury ideologicznej, 
hamujice postep ekonomiczny, są 
już przełamywane. Proces ten powi- 
nien być wspierany działalnością 
ideoiogiczną i edukacyjną. „Z myślą 


o podniesieniu wiedzy cekonornicznej 
załogi organizujemy szkolenia eko- 
nomiczne, ze szczególnym uwzylęd- 
nieniem znajomości funkcjonowania 
reformy gospodarczej.  Niczwykle 
ważną sprawą jest również szkolenie 
ideologiczne, przybliżające członkom 
partii cele przez partię nakreślone 
mówiła B. Bobrek na Konferencji 
Wojcwódzkiej w tadai. 


ie trzeba być historykiem ani 

filozofem aby dojść do wnip- 

sku, że w Gzieijach ludzkości nic 
nie stało się beź udziału takiej lub 
mne) tdeologii, Ideologia jest po- 
trzebna nie tysiko w epoce rcewolu- 
cyjnych zwrotów. Jest także nie- 
zbędna w codziennym życiu. Tak jak 
życie. tak też umysł? człowicka nie 
znosi pustki; występuje obecnie 
-- stwierdzano często na kopnferen- 
ciach  — potrzeba intensyfikacji 
dzialalności ideobsicznej. 

Łe szczególną troską traktowali- 
śmy i traktujemy działalność ideo- 
logiczną partii, bez której traciliby- 
śmy swą ideową iożsamość — pod- 
kreślali towarzysze w Białcj Podla- 
skiej w referacie na Konferencję 
Wojewódzką. 

„Jednakże w tej dziedzinie, mi- 
mo zaangażowania aktywu ;. aparatu 
partyjneyso, pozostaje wrażenie nie- 
dosytu. Uwarunkowania, w jakich 
przychodzi nam upowszechniać ide- 
ologie partii, nie są sprzyjające. Czę- 
sto źle pojmowany tradycjonalizm, 
a i za mała ofensywność frontu ide- 
ologicznego, oto przyczyny naszych 
trosk. Dlatego też ze zdwojoną ener- 
ziąa pogłębiać musimy działalność 
ideologiczną zarówno w partii jak 
i poza nią. 

. Podstawowym zadaniem jest u- 
powszechnianie dorobku X Zjaadut. 
Dyskutując nad jego uchwałami, or- 
ganizacje partyjne muszą je prze- 


twarzać, wyszukiwać sposobów . ich 


- stwa — 


realizacji w zakładach pracy, we wła- 
snym środowisku, w całej spolłecz- 
ności lokalnej. Stworzymy w ten 
sposób szeroką płaszczyznę przekła- 
dania uchwał na fakty, na konkrcty, 
służące wzbogacaniu społecznej rze- 
czywistości. To umocni naszą wia- 
rygodność, zwiększy front społeczne- 
go zaangażowania. Uczyńmy upow- 
szechnianie dokumentów Zjazdu 
wielką ideclogiczną ofensywą.” 


Zwracano często uwage na ko- 
nieczność większej aktywności i 
otwarcia się organizacji partyjnej. 
„Wszystkie organizacje partyjne w 
swojej pracy ideowo-wychowawczej 
t działaniach na rzecz produkcji za- 
wsze powinny szukać sojuszników. 
W związkach zawodowych, organi- 
zacjach młodzieżowych, naukowo- 
-technicznych j masowych — stwier- 
dzono w referacie na Konferencji 
Wojewódzkiej w Łodzi. „Wszysikie- 
so, co jest do zrobienia, sani nie 
zrobimy. Musimy zdobyć większe 
poparcie i zaangażowanie społeczeń- 
podkreślali delcgaci na 
Konferencję Wojewódzką w Szcze- 
cinie. 

Najważniejsze zadanie — to po- 
zyskać młodych. Oni przecież będą 
stanowić o przyszłości. Wiele o tym 
już napisano i powiedziano, niemało 
też miejsca znalazł ten problein pod- 
czas konferencji. Właściwie nie byłe 
takiej, na której nie podkreślano by 


MIROSŁAWA MACHURA 


znaczenia sprawy. Zastanawiano się, 
w jaki sposób pozyskać dla polityki 
i programu partii jak najwięcej so- 
juszników spośród ludzi miledych. 
Nie jest to takie proste. 


usimy zdawać sobie Sprawę 

z uwarunkowań, wynikają- 

cych z przeszłości jak również 
i z teraźniejszości. Tuk o tym niówiił 
tow. R. Starek, na Konferencji Wo- 
jewódzkiej w Kaliszu: „Słyszymy 
często. że jest to pokolenie małej 
wiary w socjalizm. Da:ś budujemy 
pod tę wiarę fundamenty. Ale jeśli 
chcemy być szczerzy, to zastanówmy 
się skąd ta wiara miała się brać? 
To, co zastali, tę materialnj i spo- 
jeczną postać socjalizmu. wszyrtkie 
jego zdobycze — uznają za oczywiste 
i normalne. Za nienormalne natlo- 
miast niedostatki”. 

Na tym tle jak bunierassg powra- 
cało zagadnienie skuteczności pracy 
ideologicznej. Tak mówił na ten te- 
mat tow. S. Mozcol,. z KWK 
„Pstrowski”, w Katowicach stw:er- 
dzając: „Rozprawiliśmy się już z 
propagandą sukcesu. Aje do dziś 
propaganda nie jest naszą mocną 
stroną”, 

Krytyczne oceny w odniesieniu do 
form i metod pracy ideoloricznej 
często pojawiały się w dyskusji i re- 
feratach na konferencjach woje- 
wódzkich. W rezultacie, jak stwier- 
dził tow. W. Bejnarowicz — na ken- 
ferencji w Koszalinie: „Stan wiedzy 
o głównych dokumentach X Zjazdu 
jest wśród członków partii niedosta- 
teczny. A przecież zadań, które 
chcemy zrealizować nie można zwy- 
czajnie odfajkować na zebraniach. 
Musi temu towarzyszyć i głębsza re- 
fleksja i konkretna praca”. 

Podobną opinię: przedstawił Ma- 


ńaa Sebieraj na Koaferencji Woje- - 


wódzkicj w Katowicach: .Żle jest 


3 zebraniami ideologicznynu, często . 


 głeznoj 
„prawie żadnego, odzwiercied'en.a w 


mych — a nade wszystko skute 


zamist dvszusji wypełuia JE Cai. 
Braas nan dobrych lektorów, brat 
matenauow r trafnych  ten:atou 


A poźniej t'no staje argurn.eztów ik 
dyskusji 1 roznów w Koki 
wach”. " 


"KU dYeKN=J ZWTUCANO te 
W us... aDy nie radowaiać Sr 

TOTMIULAY PII IMICYDIKALI 
wskażnikami. sedyz czesto statyśtycc- 
NY  „ToZWwój działa ności  .drt'c- 
me znajduje zaduegu. nuda. 


$kulecziosci Najpełciej mysl 'a v.*- 
rażona została w reśeracie ma Kon- 
fercacji  Weżjcewódzkiej w. Ziełaacj 
Górze: „LDotrańrmy coraz lepiej ©6:- 
ganizować narady, spotkania i po- 
siedzenia aie ich częstotliwość ! na- 
wyżjza nawot iakoŚść nie jest ne-- 
ważniejszym niernikiem partypie 
przewodnictwa. Tym o mierruz:e.. 
jest natomiast to, jak pad wpływe: 
naszych palityczi:ych, idcowo-w"- 
chowawczych : organizatorsziu 
działań nastepuća zmiany w waru'- 
kach życia lndzi praey. a takwe 
w nich sassych... 

Główny wvxsłek w pracy idewi- 
gicznej musi być dziś skierowany re 
upowszechnianie w partii wiedzy 
Bez niej trudno być agitutorem po- 
lityki purtj, Podstawą  pozo.ta:e 
szkolerie purtyjne. Konieczne zje: 
jednak poszukiwanie dalszych u- 
sprawnien wj formy przekazu wie- 
dzy, podnoszenia jej sprawneża i 
efektywności, szybsze wdrażanie ro- 
woczesnych technik. Z tą refieksjg. 
która przewijała się w dyskusji na 
konferencji w Chełmie, koresponai- 
łą wypowiedzi dotyczące szkolenie 
parivjnegc, ktore padały na kontfe- 
rencji w Tarnowie. 


„Rzecz w tym, by w oparciu o de- 
brze zowsanizowany w kazdym Kko- 
rmtecie 1 oreatruzacji partyjnej Ss- 
siem szkolenia kształtować aktywne 
postawy polityczne, obywatejskie 
zawodowe nie tylko czionków part: 
ate i bezpartyjnych. 


racę  sSzkoieniową  powinniśn: 

koncentrować giównie w środ-- 

wisku Llusy robotniczej Dlateg:- 
też obowiuzkiem wszystkich kom.- 
tetów zakładowych partii jest utwo- 
rzenie Szkoy Aktywu Robotniczec 
1 szerokie otwarcie tej formy c: 
młodych, bezpartyjnych rebotniFow 
w tyn w pirezwzej koliejnaści Czci 
ków socialistycznych związków mie- 
dzieży. 


Uznajemy tukże za kanieczie p-- 
wołanie w sużdej sminie Szrół Ak- 
tywu Wiorskiezo i objęcie tą ferma 
szkojenia pracownikow _ jedroste: 
obsługi wsl i roinictwa, partyjnych 
: bezpartyjjych rolników, zwłaszcz 
młodych oraz kobiet wiejskich. Na 
da] duży wysiłek konce:trawac be- 
dziemy na pracy szkoleniowej wsre” 
nauczycieji. 


„Aby ideoiocia coraz sidniej ocdzia 
ływała na postaw» ludzi. aby byłe 
siłą motoryczną i rzeczywistą dźwiż 
nią postępu społecznego. musi bi 
nie tylko zdekwatnua do wyższej fa2' 
rozwoju socjalistycznej format! 
społecziej; must być ona rowrie: 
bardziej żywa i dynamiczna w me 
tłodach i formach oddziaływanie 


Świadomość tej ważnej praw! 
towarzyszyła obradom - konferenć' 
sprawozdawczo-wyborczych.  Stane- 
wiła ona asumpt do poszukiwań ne 
wocześniejszych; bardziej atrakcr: 


mechanizmów i to” 
ideolog'iczneczo samodoskonsM* 
perti; | ie) oddziaływanie na. 
łeczeństwo. - 


niejszych — 


| 
ł 


ARA K R A WO sa 5 m — 


stwa 
obywateli do tej trudnej i odpowie-- 
dzialnej roli przygotowac? 


pozwalać się 


Jak pozyskać młodzież 


Potrzeba nam dynamicznych 


dociekliwych niepokornych... 


Rozmowa z RYSZARDEM WOSIŃSKIM, 


członkiem KC -PZPR, 


— Program purlii adresowany jest 
do calego społuczeństwa, w tym do 
młodziczy, ktora z racji długofalo- 
wego charakleru Programu powinna 
stać się jego aktywnym realizalo- 
rem. Jak działa masowa organizacja 
dzieci I młodzieży, Związek lfarcer- 
Polskiego, aby dziś młodych 


— Douałaniy w oparciu o inspira- 
cję ideową PZPR i jest to jedna 
z podstawowych norm naszego Sta- 
tutu. Do reulizacji uchwały X Zjaz- 
du PZPR, dotyczącej wychowania 
młtodego pokolenia, przygotowania 
młodzieży do urzeczywistnienia za- 
łożeń Programu partii jesteśmy zob- 
ligowani nie tylko jako instruktorzy 
— czlonkowie partii, ale w” ozóle 
jako Związek — organizacja wyche- 
wawczą. Nie bez powodu mówimy 
e harcerskiej służbie społecznej, bo 
właśnie do służny społecznej przy- 
gotowujemy wychowanków. Harcec- 
stwo na możiiwość kreowania po- 
staw idcowych, zaangażowanych | 
edpowicdzialniych; 
w zespoie, organizowania tej pracy, 
poszanowania dobra społecznego. W 
pracy wychowawczej zuczynamy ou 
postaw, od przyswajania przez zu- 
chów podstawowych pojęć: ojczyzny, 
obowiązku, konczymy zaś na służbie 
harcerzy starszych, którzy osiągając 
wiek dorosły, powinni być ludźmi 
dojrzałymi do aktywnego funkcjo- 
nowania w społeczeństwie. W zależ- 
ności od wieku wychowanków do- 
zujemy odpowiednio wiedzę i zada- 
nia, co widać w metodyce nastej 
pracy, w prawie i obietnicy zucho- 
wej, w prawie i przyrzeczeniu har- 
cerskim, w zobowiązaniu instruktor- 
skim, a także w całym programie 
wychowowczym harcerst'va, przyję- 
tym na ostatnim, VIII Zjeździe 
ZŁIP. Zdajemy sobie sprawę, że na- 
sze dziaiania są niezwykle ważne, 
gdyż to. co zostanie „zakodowane” 
u człowieka w młodrm wieku, de- 
cyduje o iezo postawie w dorosłym 
życiu. 


— Postawy części młodzieży — 
choćby w opinii nauczycieli Szkół 
rożnych szczebli — są dalckie od 


oczekiwań. Jaki wpływ na zmianę 
tych postaw ma harcerstwo? 

-— Nie można stawiać znaku rów- 
ności między harcerstwem a posta- 
wami całej młodzieży. Nawet gdyby 
harcerstwo ogarnęło swym wpły- 
wem cułą młodzież, to trzeba jeszcze 
pamiętać, o wpływie zupełnie innych 
czynników. Nie zapominajmy, że 
młodzież jest poddawana często 
wzajemnie sprzecznym oddziaływa- 
aiom: rodziny, szkoły, nieformalnej 
grupy rówieśniczej, organizacji mło- 
dzieżowej. Kościoła... 

Młody człowiek okresowo ulega 
różnym wpływom, często wykazuje 
postawę chwiejną i niezdecydowaną, 
czasem niepożądaną. Ale nie należy 
zwodzić generalnym 
cenom, że młodzież jest wspaniała 
lub zła. Młodzież jest zróżnicowana 
i albo umiemy z nią pracować (wte- 
dy mówimy, że jest dobra), albo nie 
umiemy, nie mamy na nią wpływu 
(wtedy twierdzimy, że jest zła i ze- 
psuta) Młodzież z natury jest dy- 


my uczymy pracy 


naczelnikiem ZHP 


namiczna, nonkonformistyczna, ra- 
dykalna I są to bardzo pożądane ce- 
chy, jeśli potrafimy je uchwycić 
i w odpowiedni sposób kształtować 
w działalności Związku. Harcerstwo 
to przede wszystkim drużyny, gdzie 
potrzeba nie pokornych, ale właśnie 
dynamicznych, dociekliwych,  nie- 
sfornych... 

a Jednym z głównych zarzutów 
czynionych wszystkim organizacjom 
mlodzieżowym, i te przez samą mło- 
dzież, są przestarzałe formy i me- 
tody ich działania... 

— Harcerstwo będzie wtedy do- 
brze funkcjonowało, jeśli będzie 
spełniało oczekiwania młodzieży; 
mimo „sędziwego” wieku (75 lat) nie 
może być ono próbą odtworzenia 
harcerstwa minionych pokoleń. Mu- 
simy więc stworzyć warunki mło- 
dym ludziom, aby harcerstwo uzna- 
wali za swoje. Naturalnie, nie wolne 
nam pogubić po drodze ponądcza- 
sowych wartości, w działaniach za- 
pomnieć o pryncypiach ustroju, któ- 
remu służymy, musimy kreować po- 
stawy społecznie pożądane, ale mu- 
simy także młodzieży stwarzać wa- 


runki do własnych przeżyć. Poszu-- 


kujemy nowych form i metod, 
harcerstwo służyło 
młodzieży. 

Przede wszystkim zmieniliśmy sy- 
stem programowania pracy Związku 
nie z góry na dół, jak to prakty- 
kowano, lecz odwrbtnie — z dołu do 
góry. Po analizach, zmniejszyliśmy 
znacznie zakres inicjatyw central- 
nych i w zasadzie poza spisem har- 
cerskim, przeglądem drużyn i pra- 
wem naczelnika do ogłaszania aler- 
tów, nie ma już tego typu zadań. 
W ich miejsce wprowadziliśmy wy- 
kaz propozycji Głównej Kwatery, 
z których drużyny skorzystać mogą, 
chociaż nie muszą. Oczywiście, plan 
pracy każdej drużyny musi się mie- 
ścić w generalnym programie 


aby 
współczesnej 


Związku, ale musi być też tak po- 


myślany, aby zaspokajał potrzeby 
danej drużyny i spełniał oczekiwa- 
nia młodzieży konkretnego środowi- 
ska. 

Dokonaliśmy przeglądu inicjatyw 
społecznych organizacji i zrezygno- 
waliśmy z niektórych celem koncen- 
tracji sił i środków wokół form już 
sprawdzonych, np. akcji „Bieszcza- 
dy” czy „Frombork”. 

— Do Związku Harcerstwa Pol- 
skiego należą dzieci | młodzież w 
wieku szkolnym. Z natury rzeczy or- 
ganizacja wasza ma ścisły kontakt 
z oświatą? Czy jest jej partnerem? 

— Więzi harcerstwa z oświatą są 
w istocie silne i naturalne, nie tylko 
z tytułu funkcjonowania w szkole, 
w której uczą się członkowie ZHP. 
Wynikają one także z faktu, że dwie 
trzecie kadry instruktorskiej — to 
nauczyciele. Na ile możemy wes- 
przeć szkołę, co szkoła, mimo kło- 
potów lokalowych, kadrowych, pro- 
gramowych może zrobić dla harcer- 
stwa, aby mogło lepiej funkcjono- 
wać — to podstawowe pytania, na 
a" wspólnie szukamy odpowie- 


Harcerstwo nigdy nie miało am- 
bicji zastępowania szkoły w sferze 
wychowawczej; znaczenie naszych 


działań polega na komplementarno- 
ści, na uzupełnianiu. Poprzez od- 
mienność form i metod pracy pro- 
gram społeczny, wyjście na zewnątrz 
szkoły, może dać dziecku to, cze- 
go szkoła w systemie klasowo-lek- 
ceyjnym dać mu nie może. Dzięki in- 
dywidualizacji procesu wychowania 
w ZHP możemy w inny sposób, czę- 
sto skuteczniejszy, bo głębiej moty- 
wowany, rozwijać pożądanę 
osobowości. Szkoła działa na zasa- 
dzie obowiązku, organizacja — na 
zasadzie dobrowolnej akceptacji. 
Możemy odegrać bardzo ważną rolę 
również na płaszczyźnie dydaktycz- 
nej i poznawczej. Mamy interesujące 
doświadczenia w harcerskim ruchu 
naukowym, funkcjonującym w szko- 
łach średnich. Okazuje się, że 


. młodzież często ma ponadprzeciętne 


zainteresowania, których szkoła nie 
jest w stanie rozwijać, natomiast 
ZHP — może, tworząc społeczny 
ruch i angażując młodych pracow- 
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cechy - 


zdawać sobie sprawę, że Innowacje 
programowe nie mogą się dokony= 
wać metodą „dokładania”, z koleś 
szkoła powinna być nowoczesną, 
uwzględniać i szybciej reagować na 
postęp nauk stosowanych, wprowa- 
dzać w procesie nauczania nowe e- 
lementy, a z pewnych rezygnować. 
Wreszcie kwestia bliższa sterze wy- 
chowawczej — samorządność w 
szkole, powrót nie tyle do kodeksu 
ucznia, co do idei, jaka przyświecała 
jego powstaniu oraz znalezienie ta- 
kiego rozwiązania, które zaakcepto- 
waliby i nauczyciele i uczniowie. 
W dyskusjach na te tematy harcer- 
stwo jest rzecznikiem młodzieży 1 
z jej punktu widzenia będzie 
wspomniane kwestie przedstawiać. 

Naczelnik Związku Harcerstwa 
Polskiego został wybrany na X 
Zjeździe członkiem Komitetu Cent- 
ralnego PZPR. Śwładczy to o wa- 
dze, jaką partia przywiązuje do pro- 
biemów wychowania w organiza- 
cjach młodzieżowych. Na ile to sta- 
nowisko centralnej instancji znajdu- 
je — Waszym zdaniem — potwier- 
dzenie w praktyce dnia codzienne- 
go? 

— Nie mamy powodu, aby wyra- 
żać krytyczne opinie e pomocy, za- 
interesowaniu sprawami harcerstwa 
przez instancje partyjne. Niemniej 
instancje podstawowe powinny wi- 
dzieć kadrę instruktorską ZHP jako 
jednoznacznie  zdeklarowaną ideo- 
logicznie grupę działaczy  społecz- 
nych, nie zawsze będących członka- 
mi partii. Sądzę, że istnieje potrzeba 
ściślejszych kontaktów instancji z tą 
grupą, potrzeba więcej spotkań, roz- 
mów o problemach miasta czy gmie 


Harcerze w ramach prac społecznych porządkują tereny zielone. 


ników nauki. Rozwijamy w harcer- 
stwie zainteresowania techniczne, 
z powodzeniem działają drużyny 
specjalistyczne — ta nowa forma 
pracy Związku doskonale zdała eg- 
zamin. Sieć powstalych klubów np. 
komputerowych w konkretny sposób 
przyczynia się do wypełniania luki 
między programem szkolnym a po- 
trzebą pozyskiwania wiedzy na ak- 
tualne tematy. Pomijam tradycyjne 
formy pracy, nadal funkcjonujące 
jak np. turnieje, olimpiady wiedzy... 
t wiele stałych już imprez kultural- 
nych, w których bierze udział har- 
cerska młodzież szkolna. Stworzyli- 
śmy także formy samorządowe, czyli 
rady harcerzy starszych... 

Jesteśmy w szkole i ze szkołą, 
mamy także ścisłe, robocze kontakty 
z resortem oświaty i wychowania. 
Wkrótce odbędziemy wspólne posie- 
dzenie Rady Naczelnej ZHP i kie- 
rownictwa Ministerstwa :Oświaty 1 
Wychowania by wspólnie — choć 


z nieco innego punktu widzenia 


— przedyskutować kilka ważnych 
kwestii. I tak np. nadmierne obcią- 
żenie. jednostkowe ucznia .— to te- 
mat wielu kortóg choć ciągle jesz- 
„cze nie działań... A. przecież trzeba 


Fot. CAF — A. Rybczyński 


ny. Instruktorzy ZHP mają wystar- 
czającą motywację do pracy, nie za- 
wsze natomiast posiadają taki zasób 
wiedzy, jaki jest im potrzebny do 
pracy w danym środowisku. 

Niedosyt natomiast budzi współ- 
praca na szczeblu podstawowym 
czyli w szkole. Nie chodzi o to, aby 
szkolne POP i jej członkowie wy- 
ręczały w pracy instruktorów, ale 
aby służyły im radą, pomocą. Pomoc 
młodemu zazwyczaj drużynowemu w 
rozwiązywaniu niełatwych przecież 
dylematów wychowawczych, w two- 
rzeniu warunków do większej ak- 
tywności społecznej, jest po prostu 
nieodzowna. Raz w roku harcerstwo 
powinno być poddane ocenie tego 
zespołu. Przede wszystkim instruk- 
tor powinien na co dzień odczuwać, 
że POP togrono ludzi, do których w 
sytuacji trudnej może się udać. Są- 
dzę, że w ten naturalny, nie wvmu- 
szony acz skuteczny sposób powinien 
się realizować patronat partli nad 
harcerstwem. 


' -— Dziękuję za rozmowę. 


|  Rozmaw'ata: 
- WANDA ERBETOWSKA 


| LYCIE PARTIL BAŁ 


„Kaczyce”- pierwszy urobek 


Kaczyce to ostatnia wioska na zielonych obrzeżach 
najbardziej uprzemysłowionego regionu kraju. Sąsiaduje 
o miedzę nie tylko z woj. bielskim. Na przydrożnych tab- 
licach pojawiają się informacje, że zbliżamy się do gra- 
nicy państwa. Do kopalni w czeskiej Karwinie bliżej stąd 
niż do najbliższej sąsiadki w Rybnickim Okręgu Węglo- 
wym, a do granicznej rzeki Olzy zaledwie 300 metrów. 


, „Dobrze, niech już będzie sobota” 
— zgadza się tow. Stanisław Madej 
— I sekretarz zakładowej organiza- 
cji party mej. Tak naprawdę dogód- 
nego czasu na dziennikarską wizytę 
nie ma. Jest połowa listopada, a 
pierwszy zmechanizowany. przodek 
ścianowy. nowej kopalni *„Kaczyce” 
powinień ruszyć w przededniu „Bar- 


bórki”. Ostatnie : prace związane ze 
zbrojeniem ściany są na ukoń-- 
czeniu. _ IFarmonogramy zajęć, | 
i tych technicznych, - i tych, 


które składają się na przygotowanie 
atmosfery tak ważnego dla kopalni 
dnia jak ©ddanie jej do. Gw 
są ZR GJEE | 


Dla mnie śzczęśiiwie się składa, że 
sekretarz — jeszcze z samego rana 
w sobotę — musi być w Katowicach. 


Mam więc okazję zabrać się kopal-- 


nianą nyską, omijając koszmar 
autobusowych - -połączeń. Jedziemy 
szosą na Cieszyn. Krajobraz zamglo- 
my, ale nie tą charakterystyczną dla 
Śląska przemysłową szarością, lecz 
prawdziwą jesienną mgłą, która po- 
woli opada na mijane pola i lasy. 
Lokalizacja najmłodszej kopalni od- 


biega bowiem od naszych typowych 
"wyobrażeń 0 położeniu POM ZYCH 
zakładów. 


— Cały czas. dny nad węg- 
lem. Proszę sobie wy obrazić, że złoża 


sięgają aż pod Zakopane, jednak co- 
raz trudniej się do nich dostać. Na- 


sza kopalnia Ponocze: wydobycie 


na poziomie 950 m, a szyby mamy 
zgłębione do 1.110 m. A więc naj- 
niżej z polskich kopalń i to już na 
starcie — informuje tow. Madej, 
starszy inspektor nadzoru robót. 


Kopalnia w Kaczycach jeszcze w czasie 


LIN ZYCIE PARTII 


"Pot. CAF — S$. Jakubowski 


_ węgla. 


« 
Osiem lat temu z r'iwickiego „Po- 


_* lifarbu” przeniósł się do „Kaczyc”, 


zaczynając. niemal! „od trawnika” 
— jak mówią tu o ludziach zwią- 
zanych z kopalnią od pierwszych dni 
jej budowy — górniczą kartę w 
swoim życiorysie. Sposób w jaki 
sekretarz opowiada 6 kopalni, rzu- 


cona mimochodem uwaga, że w tu- 


tejszych lasach są wspaniałe grzyby 
czy zachwyt nad urodą Cieszyna 
=— „miasta jak Rzym, położonego na 
wzgórzach” głównego zaplecza 
mieszkaniowego kopalni — świadczą 
o wrośnięciu nie tylko zawodowym, 
ale i życiowym w to nowe środo- 
wisko. 


Bo też 8 lat to ładny szmat czasu. 
Sama, choć na Śląsku, gdzie górnic- 
two jest niemal chlebem powszed- 
nim, mieszkam od urodzenia, dopie- 
ro poprzez opowiadania tow. Madeja 
uświadamiam sobie tak naprawdę, 
co znaczy budowa kopalni. Zanih 
uroczyście wyjadą na powierzchnię 
pierwsze wózki z węglem, zanim na- 
stąpi symboliczne przecięcie wstęgi, 
kopalnia ma za sobą 
10-letnią historię. Historię rożpozna- 
wania złoża, drążenia szybów, wy- 


-robisk korytarzonych i komorowych, 
dróg transportowych... Zanim taśmą 


popłynie struga „czarnego złota”, 
górnicy muszą wydobyć tysiące ton 
kamienia zamykającego drogę do 
Na „powierzchni 


skomplikowana infastruktura tech- 
niczna i zaplecze socjalne. 


Ten dotychczasowy kawałek histo- 
rii kopalni „Kaczyce”, budowa którą 
podjęto decyzją Prezydium lządu 
z 1977 r., jest przy tym klasyczną 
ilustracją faktu będącego w ostat- 
nich latach przedmiotem wielu pub- 
licystycznych rozważań i dyskusji 
społecznej. Zasoby węgla mamy 
w kraju wciąż bogate, ale zalegają 
znacznie głębiej niż eksploatowane 
dotychczas. Dotarcie do nich jest 
więc trudniejsze technicznie, a c£e- 
ologiczne warunki wydobycia bar- 
dziej uciążliwe. Złoża, po które dzi- 
siej sięgamy leżą z dala od zago- 
spodarowanych już centrów wydo- 
bywczych, co powoduje konieczność 
budowania całego zaplecza od pod- 
staw. Wszystko razem kosztuje po 
prostu więcej czasu, wysiłku i pie- 
niędzy. 


W kopalni przewidziano zaintere- 
sowanie dziennikarzy szczegółami. 
Otrzymuję zatem bogaty zestaw in- 
formacji. Pamiętając o tym, że pier- 
wszy węgiel z „Kaczyc” otrzymamy 
w dniu tegorocznej „Barbórki” — 
działa na wyobraźnię choćby taki 
fakt, iż moment ten poprzedziło wy- 
drążenie na poziomie wydobywczym 
i wentylacyjnym 21 km wyrobisk 
korytarzowych o dużych przekrojach 
1 77 tys. m sześciennych wyrobisk 
komorowych. 


Złoże, drzemiące blisko kilometr pod 
ziemią, wymusza surowe warunki sięg- 
nięcia po swoje bogactwo. Temperatura 
skał na © głębokości dochodzi do 40—42 

ni Celsjusza, stąd konieczność zain- 
stalowania specjalnych urządzeń do 
schładzania. Dwa już pracują dla potrzeb 
adr 


w w makkówecaie 


powstaje 


już blisko . 


W dzialę SLAOIC:.8, na Mhście spe- 
„cjabzacj, goruuezythh puasą <u4 nGaWwY 
kierunek: klimatyzacja: PęĘtią to riczbęd= 


ni w kopa.ni fachowey, Kio bowiem kie- 
dykoiwiek miał okazję ptzcbywać w tro- 
piku, może sobie wyonrazić co 10 zraczy 
pracować pod zicmią. w wysOKkIc) temn- 
peraturze ; w dużej wilrotnosce powiet- 
rza występującej na ekspioalewinym pe- 
ziomie. Do tych barier ccchodai nasiie nie 
tradycyjnych zagrożch i utrudnichń 
górniczych: metas, woda skłonność po- 
kładow do samozapalema. cGnuee c:Sn.enie 
górotworu, gęsta sieć kamicunych usko- 
ków przecinających węg!owy ni.ą”*7Z. 

Żmudnemu kształtowaniu pocz.(r.neg£o 
organizmu kopainmi towarzyszy powsta- 
wanie, nie mniej nieraz w technicznych 
rozwiązaniach skompłikowanej inirast- 
ruktury na powierzchni. 


Już z daieka widać charaktery- 
styczną dla każdej kopalni wieżę 
szybową. Na obszarach, gdzie jeszcze 
w 1978 r. kiedy ropoczynano budcwę 
„Kaczyc”, był trawnik, łąka wiasci- 
wie, i piękne stawy rybne — Jak 
wspomina z sentymentem sca:€.Srz 
Madej — wyrosły obiezty niczbęane 
dla sprawnego funkcjonowi!:.a za- 
kładu wydobywczego. Nie wszystkie 
widać z zewnątrz. ae ws>omniana 
informacja wylicza osiemnaście już 
ukończonyeh, a trzy przygotowane do 


rozruchu. Obok typowych d:a. g6r- 
nictwa, takich jak np. stacje odme- 


 tanowania, ratownicza. osadnik wód 


* dołowych czy lampiarnia, cechownia, 


zakład przeróbczy węgla” do przed- 
sięwzięć inwestycyn*ch trzeba za- 


_ liczyć również pociągnięcie kabla te- 


- 


HALINA MAMOK 


łefonicznego do Pawłówic, Cieszyna, 
ujęcie wody na  pobiiskie) 
bocznicę i stację kolejową. czy drogi 
dojazdowe i wewnątrzzakładowe. O- 
czywistością jest budowa zaplecza 
socjalnego i mieszkaniowego. 


Historia budowy kopalni zapisana 
jest zatem również koiuninami cyfr 
w buchalteryjnych księcach, które 
w twardych realiach liczb mierzą 
skalę tego przedsięwzięcia. Od po- 
czątku budowy do końca ubiegiego 
roku koszty inwestycyjne wyniosły 
ponad 17,7 mi.iarda zlotych. a ty'ko 
ten rok zamknie się sumą wydatków 


przekraczającą 95 mld. Trzeba 
przy tym pamiętać, że barbórkowa 
uroczystość inaururuje donrięro 


wstępną ekspioatacjię. P.anowane na 
lata dziewięćdziesiąte dojście do peł- 
nej zdoiności wydobywczej — 6 tys. 
ton czystego węgla na dobę — wy- 
magać będzie daiszych kosztownych 
inwestycji. 

Długa więc w latach i surowa 
w realiach rzeczywistość poprzedza 
uroczyste przyjęcie 4 g<rudnia na)j- 
młodszego dziecka polskiego górnic- 
twa do grona czynnych kopalń. Ten 
etap dał owoce w postaci wymier- 
nych mocy wydobywczych, aie dał 
również wartości. które trudniej 
zmierzyć w liczbach, będące jednak 
nie do przecenienia dla przyszłego 
życia kopalni. Wraz z postępem bu- 
dowy powstawały zalążki tego, co 
można nazwać osobowością kopalni 
Tworzą ją ludzie w brygadach pra- 
cowniczych, w organizacji partyjnej, 
związkowej, młodzieżowej, w dozo- 
rze. Do tej nowej załogi wnoszą 
ukształtowane w różnych środowi- 
skach postawy, nawyki, doświadcze- 
nia, umiejętności. Minie z pewnością 
jeszcze trochę czasu zanim powsta- 
nie z nich spójna, właściwa tylke 
dla tej kopalni, osobowość. 


rzece, - 


Dzisiaj, obok tych, którzy swój 
staż pracy w „Kaczycach” liczą „od 
trawnika” są ci, którzy dochodzili, 
wraz z postępem prac, oraz tacy, 
którzy dopiero od kilkunastu: dni 
mają w dowodzie pieczątkę nowej 
kovani. W ostatnich miesiącach 
dział zatrudnienia przyjmował ty- 
podniowo około 70 osób. Obecna za- 
łoga liczy ponad 2.600 pracowni- 
ków. 


Szczególną roię w procesie two- 
rzenia się nowej społeczności zakła- 
dowej spełnia organizacja partyjna. 
Sama bowiem — podlegając zarazem 
procesowi tworzenia — odpowiada, 
obok kierownictwa kopalni, za jego 
ksztalt. W skromnych pomieszcze- 
niach Komitetu Zakładowego roz- 
mawiam z towarzyszami, których 
losy i doświadczenia potwierdzają, iż 
nie jest to podręcznikowy siog£an. 


Oreanizacja partyjna była pierw- 
szą strukturą społeczną załogi 
wspomina tow. Stanisław Madej. 
Początki -ć wspólnych doświadczeń 
zdobywaliśmy "działając w ramach 
KZ dwóch*buduijących się kopalni 
„3uszec-Kaczyce”,a od końca*1983 r: 


już w samodzielnej POP w „Kaczy-. 
each”. Ten fakt spowodował, że ak- 


tyw partyjny stał się naturalnym 


„zalążkiem i inicjatorem. tworzenia 


pozostałych  struktur- społecznych, 


powstających po.odłączeniu od ko- 


każdego pracownika, 
« „choruje. = 


Pomagają pozostali towarzysze. 
Sekretarz. przypomina atmosferę 
spotkań przy ognisku, jednych 1 


wielu imprez integrujących, organi- 
zowanych przez związki. 


Tow. Józef Wócik — ślusarz do- 
łowy oddziału maszynowego, I sek- 
reiarz OOP ruchowej, odtwarza 


w pamięci zgoła odmienną atmosferę 
towarzyszącą pierwszym ' rozmo- 
wom na temat: zakładania orzganiza- 
cji związkowej: ludzie wiedzieli, że 
w grupie inicjatywnej są w więk- 
szości członkowie partii. Nieraz były 
takie sytuacje, że milkli na widok 
któregoś z nas. W takiej gromadzie 
z różnych stron kraju, z różnych 
środowisk, dłużej utrzymywały się 
urazy i nieufność. Ze swojego od- 
działu mam charakterystyczny przy- 
kład, że można je przełamać w spo- 
sób najprostszy — po prostu faktami 
ilustrującymi działalność związkową. 
Był u nas taki zagorzały przeciwnik 
nowych związków, także partii, 
zresztą były jej członek. Korzystał 
z każdej okazji, by tę swoją niechęć 
podkreślić. Wróciwszy, po dłuższej 


chorobie, sam poprosił o deklarację 


wstąpienia do związków. Po prostu 
odwiedzili go związkowcy, tak jak 


-. Dotknęliśmy w rozmowie zaledwie 
Jednej. płaszczyzny oddziaływania 
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palni „Suszec” (obecnie „Krupiński”) 
w styczniu 1984 roku, kiedy to po- 
wołano już samodzielną dyrekcję 
kopalni „Kaczyce”. 


Ten moment był niezwykle ważnym 
egzaminem organizatorskiego działania, 
w którym każdy z towarzyszy miał moż- 
„Mwość sprawdzić wyniesione ze swych 
poprzednich środowisk umiejętności. Ww 
skomplikowanych warunkach, gdzie do 
dziś jeszcze trudno odróżnić kto jest sta- 
łym pracownikiem, kto z firm 
rujących. sprawdzała się podstawowa za- 


sada działalności partii — oddziaływania | 
poprzez swoich członków. Na historię - rzy, 
niejedną koleżeńską rozmowę, szu- 


*tormalnego tworzenia się i rozwoju licz- 
bowego organizacji zakładowej nakłada 
się mozaika charakterów, postaw i zda- 
rzeń rysujących ten najbardziej praw- 
dziwy. ludzki obraz nowej komórki paT- 
tyjnej. 


Tow. Henryk Trzaskalik o sobie 
może powiedzieć, o swojej działa!- 
mości niechętnie, bo od oceniania 
jego zdaniem jest załoga. 25 lat 
w górnictwie, sześć lat w „Kaczy- 


" each”, ślusarz dołowy oddziału ma- 
'szynowo-szybowego, 19 lat w partii, 


rodem z sąsiednich Zebrzydowic. 
współorganizator związków zawodo- 
wych, dziś przewodniczy liczącej po- 
nad 2100 członków organizacji 
związkowej. 


Cóż więcej mówić? — zastana- 
wiam się. Zanim zostałem działa- 
czem związkowym, byłem  działa- 
czem partyjnym. M. in. członkiem 
Egzekutywy KZ kopalni „Suszec- 
-Kaczyce”. KC' wezwał członków 
partii do wspierania tworzących się 
związków, co u nas znaczyło po pro- 
stu obowiązek tworzenia ich od pod- 
staw. Te trochę pracy w górnictwie 
nauczyło nas z ludźmi rozmawiać. 
Zresztą zasługa to nie moja, ale no- 
wych przewodnicząych grup oddzia- 
łowych — ucina moje indagacje 
e źródła niezaprzeczalnego sukcesu 
rozwoju organizacji związkowej. 


koope- ' 
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partii, a już splatają się kolejne 
ogniwa zjawiska, potwierdzające i tę 
znaną prawdę, że aktywność orga- 
nizacji partyjnej, wpływając na ota- 
czającą ją rzeczywistość, tworzy za- 
razem nowe wartości w niej samej. 
W związkowej grupie inicjatywnej 
był Leon Knauer — górnik z 19-let- 
nim stażem, z „Kaczycami” związany 
„od trawnika”. Właśnie w okresie 
początków działalności związkowej, 
które zetknęły go bliżej z towarzy- 
szami  partyjnymi, była okazja 
przyjrzeć się ich postawom, pobudzić 


kać źródeł swojej decyzji e wstą- 


pieniu do partii. Był jednym z pier- 


wszych kandydatów przyjętych w 
organizacji zakładowej, dziś jest jej 
członkiem. 


Wśród 35 kandydatów przyjętych 
w ostatnich 2 latach są i tacy, którzy 
po raz drugi zaczynają w życiu swój 
staż kandydacki. Oddawszy w trud- 
nych czasach legitymację partyjną, 
dziś decydują się wrócić. 


— W tym roku przyjęliśmy dwóch 
takich kandydatów — mówi tow. 
Chrystian Zaleski — kierownik od- 
działu elektrycznego, członek Egze- 
kutywy KZ. Są to bardzo szczegó- 
łowo rozpatrywane sprawy. Ludzie 
przychodzą tu z różnym bagażem 
doświadczeń, często wręcz drama- 
tycznych. Niektórzy nawet zmieniali 
kopalnię, nie mogąc w swoim śro- 
dowisku wytrzymać szykan za przy- 
należność partyjną w tych najtrud- 
niejszych latach. Jeden z tych to- 
warzyszy, rozmawiał ze mną parok- 
rotnie e takich właśnie faktach 
w swoim życiu. Pracuje tutaj 4 lata, 
obserwuje działalność partii i jego 
— niełatwa przecież — decyzja po- 
wrotu, zaczynania od okresu kandy- 
dackiego, jest także cząstką prawdy 
e życiu tej organizacji. - 


który dłużej. | 
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Przodujący górnicy Kop. „Morcinek” — od lewej Zygmunt Wieczorek — 


Chętnych do partii zgłasża się 
wielu, ale nie wszyscy znajdują re- 
komendujących. Ta — rzadko poja- 
wiająca się bariera w rozwoju or- 
ganizacji partyjnej — związana jest 
nie tylko z faktem, że w nowej za- 
łodzie ludzie za krótko się znają, by 
móc spełnić statutowy wymóg co 
najmniej 2-letniej znajomości kan- 
dydata, ale ma swoje źródło również 
w życiu. Okazuje się, że właśnie ono 
najskuteczniej uczy poczucia odpo- 
wiedzialności za udzieloną rekomen- 
dację. I takie lekcje ma już w swoim 
doświadczeniu młoda organizacja 
partyjna. 

Ww przeciwieństwie do związków zawo- 


dowych, ZSMP miał mniej szczęścia do 
inicjatorów — opowiada e jednej z nich 


'%ow. Stanisław Fudala, od ubiegłego 


roku przewodniczący ZZ ZSMP, © 2-let- 
nim stażu w „Kaczycach”, ale 12-letnim 
w górnictwie i niemal takim samym 
w organizacji młodzieżowej. Tak się zło- 
żyło, że przed laty na czele organizacji 
młodzieżowej stanął człowiek, który oka- 
zał się zwykłym hochsztaplerem. Pod 
pretekstem organizowania imprez nacią- 
gał ludzi na pieniądze, brakowało do- 
kumentacji, rozliczeń. Były skargi. Je- 
stem działaczem młodzieżowym, człon- 
kiem partii. Bolało mnie to, tym bar- 
dziej, że facet był kandydatem partii. 
Wprawdzie przyjętym =: przeniesienia, 
ale wszystko szło na nasze konto. Po- 
szliśmy do KZ. Odbyło się bardzo burz- 
liwe spotkanie Egzekutywy z Zarządem 
zakładowym, które zainicjowało zmiany 
w organizacji młodzieżowej. Jej prze- 
wodniczący odszedł 4 z partii i z ko- 
palni. | 


Nowemu przewodniczącemu nie 
wypada się chwalić, ale fakty mówią 
same za siebie. Choć minęło od tam- 
tego zdarzenia niewiele ponad rok, 
młodzież zbudowała dla siebie kort, 
boisko, powstała sauna, sala spor- 
towa. W lipcu włączyli się do Fun- 
duszu Akcji Społecznej Młodzieży. 
Okazało się, że młodziutka organi- 


zacja zajęła pierwsze miejsce w wo-. 


jewództwie w  Wiośnie Inicjatyw 
Społecznych. Tworzy się tradycja 
wyjazdowa w rocznicę Rewolucji 
Paździemikowej do Poronina. ZSMP 
wystąpił © prawo udzielania reko- 


górnik sirzałowy, mgr inż. Władysław Skoczylas —.kierownik robót gór- 
miczych, Tadeusz Mikołajczyk — górnik strzałowy. . 


| Fot. Zygmunt Wieczorek 
mendacji do partii. Tow. Fudala dzi- 
siejszą atmosferę w „Kaczycacihi po- 
równuje do lat, kiedy w kop. „Nowa 
Ruda” w woj. wałbrzyskim uczył sią 
organizatorskiego działania. 


Wyczuwa się tu przychylną atmo- 
sferę wokół ludzi, którzy mają po= 
mysły, chcą działać, szukają miejsce 
dla swoich pasji i zainteresowań. Tę 
atmosferę tworzy na pewno cały ko» 
lektyw, ale odciska na miej swoją 


indywidualność osoba dyrektora na” s 


czelnego — tow. Włodzimierza Osta- 


szewskiego. Nie miałam okazji po- 


znać dyrektorą osobiście, ale jestem 
przekonana, że nie przez kurtuazję 
jego nazwisko często padało w roz- 
mowie. „Kaczyce” są dła tow. Osta- 


 szewskiego ósmą kopalnią, którą bu- 


duje od podstaw. W życiowym do- 
świadczeniu jest to ogromny kapitał 
umiejętności pracy z kształtującymi 
się dopiero zespołami ludzkimi, two- 
rzenia w nich tradycji, więzi, które 
owocują za każdym razem mime 
nieco odmiennej, ale bogatej we 
wspólne i imdywidualne wartości no- 
wej załogi. 


Kiedy spotkałam się z tow. Ma- 
dejem w sobotnie rano w Katowt- 
cach, pokazał mi wniosek o nadanie 
kopalni, w dniu jej otwarcia, imie- 
nia Gustawa Morcinka — śląskiego 
pisarza, autora wielu powieści o gór= 
niczej tematyce, który urodził się 
właśnie w Karwinie, kilka kilomet- 
rów od najmłodszej kopalni. Wnio- 
sek zgłosiła załoga. Jest to jeszcze 
jeden przykład, że tworzy ona już 
własną tradycję, łączącą historię tej 
ziemi z historią swojej kopalni. 
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Na przykład Świdnik. Tuż po 
wojnie nie było ani tego miasta, M- 
ezacego dziś 37 tysięcy mieszkańców, 
ani tutejszej Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnegę. Decyzja o jej budo- 
wie zapadła w 1951 roku. Po trzech 
latach ruszyła produkcja, wówczas 
w kooperacji z WSK w Mielcu. Nie- 
bawem jednak Świdnik otrzymał ze 
Związku Radzieckiego dokumentację 
śmigłowca... 


Warte więc spojrzeć ną doświad- 
czenia zakładów, które od dawna 
rozwijają tę formę bezpośredniego 


współdziałania. Z tą myślą odwie- 
dziłlam niedawno WSK w Świdniku 
i Mielcu. 


Wróćmy na chwilę do przeszłości... 
W 1956 roku podczas obchodów 
Święta Lotnictwa na warszawskim 
Okęciu wzbił się w górę pierwszy 
śmigłowiec e nazwie SM-1l wypro- 
dukowany przez załogę świdnickiej 
WSK. Do dziś co starsi pracownicy 
WSK wspominają pierwszą 
radzieckich specjalistów pod kie- 
rownictwem N. Otdielencowa. 
Wspominają pierwsze x nimi koan- 
takty, ślęczenie po nocach mad na- 
uką języka rosyjskiego, nad przy- 
swajaniem fachowych terminów 1 
opanowywaniem technicznych zawi- 
. łości. Łatwo nie było, ale towarzysze 
radzieccy służyli zawsze życzliwą 
pomocą. To byli świetni fachowcy 
i wspaniali ludzie. 


Dziś WSK Świdnik jest liczącym 
się w świecie producentem śmigłow- 
ców, o ustalonej renomie I wysokiej 
łakości. Po śmigłowcu SM-1 były 
następne serie: SM-2, wielozadanio- 
wy, turbinowy śmigłowiec M1-2, „Pi- 
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Ta współpraca ma długą tradycję. Obecnie jednak 
nabiera ona nowych treści. Wiele ważnych impulsów 
przyniósł tu zwłaszcza bieżący rok i nie ulega już wątpki- 
wości, że zaczyna kształtować się nowa jakość. 


rat”, „Kania” i ostatnio oryginalna 
polska konstrukcja — śmigłowiee 


podobnymi 

w Moskwie i Woroneżu. 

Przynosi oba obustronne i Coraz 
większe korzyści. 

Dziś ośrodek badawczo-rozwojowy 
świdnickiej WSK skupia najwybit- 
niejszych fachowców i ma na swym 
koncie wiele samodzielnych osiąg- 
nięć. Dzięki nim eksportuje się obe- 
enie nie tylko gotowe śmigłowcą 
lecz także myśl techniczną. Np. pro- 
dukowany od 2380 lat śmigłowiee 
M1—2 posiada aż $ wersji, w za- 
leżności od celów jakim ma służyć. 


Większość zx ponad sześciu tysięcy 
sztuk tego śmigłowca wyeksporto- 
wano do Związku Radzieckiego i in- 
nych krajów RWPG, podczas 
zamówienia x krajów dolaro 
opiewają jednorazowo na kilka ma- 


szyn. Każdy producent wie, jak cen- 


ne są długofalowe transakcje han- 


dlowe. Zapewniony rynek zbytu daje 
załodze poczucie stabilizacji, pozwala 
na perspektywiczne planowanie. 


Znalazło to także wyraz w za- 
twierdzonym przez Konferencję Za- 
kładową planie realizacji Uchwał 
X Zjazdu PZPR. Jak twierdzą dy- 
rektorzy zakładu — organizacja par- 
tyjna jest motorem wszelkich poczy- 
nań w WSK, także w dziedzinie oży- 
wiania I pogłębiania kontaktów pol- 
sko-radzieckich. Liczy ona — o czym 
poinformował obecny na spotkaniu 
z dziennikarzami sekretarz organi- 
zacyjny KZ Jan Harasim — 1230 


ezłonków | kandydatów partii. Jed- 
nym z głównych zadań w pracy par- 
tyjnej — obok inspiracyjnej roli 
także w sterze produkcyjnej — jest 
nasycanie połsko-radzieckiej współ- 
pracy technicznej i ekonomicznej 
treściami ideowymi. 


Od początku lat pięćdziesiątych 
odwiedziło Związek Radziecki kilka- 
set członków świdnickiej załogi. Byl 
wśród nich inżynierowie, robotnicy, 
piloci sprawdzający wytrzymałość 
polskich śmigłowców w  trzaskają- 
cych mrozach Jakucji | w upalnym 
Baku. Efektem tych wypraw było 
nie tylko podwyższanie kwalifikacji 
zawodowych, lecz i wiele nawiąza- 
nych osobistych przyjaźni. Podobnie 
też przebywający w Świdniku ra- 
dzieccy specjaliści nie ograniczają 
się do fachowych kontaktów z za- 
łogą. Spotykają się z młodzieżą 
szkolną, z mieszkańcami miasta, 
przyjaźnią się z polskimi rodzinami. 
O ich aktywności świadczy fakt, iż 
40 radzieckich towarzyszy otrzymało 
odznaki zasłużonych dla WSK Świd- 
mik, a kilku — odznaki zasłużonych 
dia Lubelszczyzny. 


Podobne przykłady można przyto- 
czyć z Mielca. Powojenną produkcję 
ro tu od wyrobu... garnków. 
W 1946 roku przystąpiono do rea- 
lizacji pierwszego samolotu szkolno- 
-treningowego „Szpak” konstrukcji 
polskiego inżyniera Tadeusza Sołty- 
ka. W dwa lata później zaczęto se- 
ryjną produkcję samolotu CSS-18, 
zaś w 1949 roku samolotu szkolnego 
„Junak”. 


Kontakty z fachowcami radziecki- 
mi inspirowały załogę do poszuki- 
wania samodzielnych rozwiązań. 
Dziś przy wyliczaniu kolejnych serii 
produkowanych samolotów nie pod- 
kreśla się w Mielcu, które x nich 
są produkowane na licencji radziec- 
kiej, które są wynikiem samodziel- 
nej myśli twórczej polskich Inżynie- 
rów, a wreszcie które są plonem 
wspólnych polsko-radzieckich doko- 
nań. I to ma też swoją wymowę. 
Jest to po prostu wspólna sprawa. 


nia—?", ec M—3 i ge 
TS—8 „Bies”, TG—11 a”,w ia- 
tach 70-ych M-15, M-18 „Dromader”, 


ostatnio zaś elementy usterzenia do 
aerobusu IŁ—86 oraz samolot pasa- 
żerski An—28, na którym opierają 
się dalsze perspektywy rozwojowe 
WSK. 


W chwili obecnej mielecka WSK 
notuje na swym koncie kilkanaście 
tysięcy wyprodukowanych samolo- 
tów, kilkadziesiąt tysięcy silników 
wysokoprężnych i Melexów, ponad 
milion pomp wtryskowych oraz kil- 
ka tysięcy samochodów chłodni. 
Głównym Importerem naszych sa- 
molotów jest Związek Radziecki. 


Trwałe — niezaieżne od świato- 
wych wahań koniunkturalnych —— 
rynki zbytu, doskonalenie poziomu 
technicznego .w oparciu o wspólne, 
najnowsze zdobycze naukowe i wy- 
mianę doświadczeń — podnosi rangę 
zakładów w skali światowej, stwa- 
rzając nam szansę wychodzenia z 
ofertami także na rynki dolarowe. 
To są ekonomiczne, ewidentne ko- 
rzyści. Już sam fakt, iż mieleckie 
przedsiębiorstwo jest drugim w 
świecie po USA producentem samo- 
lotów rolniczych, mówi sam za sie- 
bie, 


Produkcję robią jednak ludzie | 
wokół lch spraw skupia się uwaga 
trzy i półtysięcznej zakładowej or- 
zanizacji partyjnej. Ostatnio duże 
mówi się w kraju o systemie pracy 
brygadowej. Tymczasem w Mielcu 
pracuje się takim systemem od dwu- 
dziestu paru lat. 1345 brygad skupia 


- 70 procent załogi. 


Obecnie zakładowa organizacja 
partyjna  zainiejowała nawiązanie 
przyjacielskich,  polsko-radzieckich 
kontaktów także na płaszczyźnie 
związkowej, młodzieżowej, kultural- 
nej. Organizacje społeczne — to 
w zakładzie potężna siła. ZSMP liczy 
3800 członków, związek zawodowy 
skupia 13 tysięcy pracowników, zaś 
Towarzystwe Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej 9 tysięcy osób. Na razie 
trwają rozmowy między związkami 
zawodowymi, nawiązuje się wymia- 
na doświadczeń między gazetami za- 
kładowymi. Rozmowy trwają nie 
tylko z Woroneżem i Moskwą, gdzie 
są zakłady o podobnym profilu pro- 
dukcjł, lecz i z okręgiem 1Iwow- 
skim. | 


W hali monlażowej rozmawiam 
z dwoma monterami płatowcowymi 
(obaj członkowie partii) Andrzejem 
Kowalczukiem i Józefem Rado, któ- 
rzy wrócili z Woroneża. Jakie 
wrażenia? Wykonywaliśmy tam pil- 
ną robotę, czasu poza pracą było 
niewiele. Podziwialiśmy porządek i 
wysoką dyscyplinę pracy. Ludzie xaś 
są życzliwi, serdeczni... 


Kiedy więc w czasie ostatniej wi- 
zyty premiera Związku Radzieckiego 
w Polsce, obaj premierzy — Zbig- 
niew Messner i Nikołaj Ryżkow 
— podkreślili, iż X Zjazd PZPR | 
XXVII Zjazd KPZR, wprowadziły 
do tej przyjaźni i współpracy nowe 
impulsy wynikające z planów przy- 
spieszonego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Polski i ZSRR, to — 
uzmysławia nam. że owo wspólne 
przyspieszanie rozwoju służy  lu- 
dziom. . 


— 


WWI = 


JERZY GAJOÓWNICZEK 


Codzien::ia prasa przynosi nam 
niemat każdcze dnia informacje © 
kontroiach cen usta:anych we wła- 
snym zakresie przez producentów, 
a także cen pobieranych w sklepach, 
pa targowiskach I bazarach. Piszący 
pałają zazwyczaj „świętym” oburze- 
niem na niecne praktyki producen- 
tów i sprzedawców zawyżających 
ceny, próbując niektóre sprawy uo- 
gólniać, wytykać komu Mzeba 1 
gdzie trzeba, raGzić, interprelować. 
Z publikacji wynika, Że Skala tego 
zjawiska jest duża i pizwie <aa'sze 
budzi eno wśród czytających, prze. 
konanie oe nieskińeczności kontvoii. 


Diaczego tak się dźicje? Jak nas 
poucza historia. zjawisko pobierania 
aawyżonych een istnieje od chwili 
powstania handlu wymiennego. Na 
przykład łokieć plótna za dwa łokcie 
kiełbasy, to też cena. Cena podsta- 
wowa, wiwoaławcza. A wiec cena po- 
wstała na długo przed wyna:azkiem 
Fenicjan., tj. przed powstaniem uni- 
wersa'neszo zamiennika towaru — 
pieniądza. Ceny zawyżano wówcza5 
przez obniżenie jakości kiełbasy albo 
płótna. a „łokieć” bywał czascm 
krótszy od obowiazującceo wzorca. 
Aie wtedy obrót towarowy dotyczył 
ałównie sfery prywatnej i rzeczą 7a- 
mieniaiących się stran było nie dać 
się oszukać. 


- Przede wszystkim 
uczeiwa kalkulacja 


Z chwilą kiedy w rolę jednej ze 
«ron weszło państwo i to o cechach 


„udowładztwa, jednym z pryncypia!-. 


nych zadań powinno być chronienie 
interesu społeczncgeo. Po prostu nie 
powinnv postawać możiiwości nie 
właściwego, a już w ogóle nieucz- 
ciwego, traktowania obywateli przez 
uspołecznionego sprzedawcę. Że tak 
nie jest, że dzieje się w tej sferze 
praktyki gospodarczej nie  najle- 
piej, możemy dowiedzieć się nie tyi- 
ko z prasy, aie także ze sprawozdań 
profesjonalnych instytucji, zajmnują- 
cych się problematyką kontroli cen. 
W swoim czasie powstała nawet 
centralna komórka specjalistyczna, 
zajmująca się tylko problematyką 
kontroli cen. Była te Inspekcja Cen, 
zwana także nieoficjalnie przez pub- 
łicystów „po:icją cenową”. lie w tym 
określeniu było ironii a iłe nadziei 
czy przewidywań,- trudno dzisiaj 


„Jerzy Gajowniczck jest głów- 


mym specjalistą w Głównym 
inspehieracie Kontroli Finsn- 
cowej Misisterstwa Fiuansów. 


Wielu działaczy gospodarczych to członkowie portii. 
Niejednokrotnie o dużym stażu, wyrobieniu politycznym. 
Potrafią no trybunach, w dyskusjach, przemówieniach, 
mówić o roli i zadaniach calej partii. Pryncypialnie, 

zgodnie z jej duchem i linią. Ale kiedy przychodzi do 
działania na własnym podwórku, wszystkie teorie i zna- 
komite cytaty ulatują. Pozostaje jedynie partykularyzm, 
sobiepaństwo, patrzenie na czubek własnego nosa. 


Sprawa polityczna 


określić. Jedne jest pewne, iż na faŃ 
oecolnych zainteresowań problemem 
eenowym. Inspekcja Cen miała mię 
rozrosnąć do rozmiarów ośrodka, 
aby sprostać — nie małym zresz- 
tą — potrzebom proporcjonalnie do 
wyvsitępującego zjawiska patologii w 
procesie ustalania i stosowania cen. 


Dzisiaj inspekcja cen włączona 
jest do kontre!i finansowe) i siara 
sie jak może informować, zarówno 
czynniki rządowe, partyjne jak i 
opinią publiczną, © niedoskonało- 
ściach i mankamentach występują- 
cych zarówno w sferae gospodarki 
uspolecznionej, jak i na rynku de- 
talicznym, a także w sektorze nie 
uspołecznionym. 


Na przykład aparat kontroli cen 
przeprowadzając w czerwcu bieżące- 
go roku badania prawidłowości 
usta'aniaą cen w 189 jednostkach go- 
spodarczych przemysłu kluczowego | 
spółdziejczego, stwierdził w 89 1 
nich (a więc w 45 proc.) różnego ro- 
dzaju nieprawidłowości i uchybienia. 
Zakwestionowano 1,1 tysiąca ka!ku- 
łacji cen na 3,1 tysiąca zbadanych. 
Dużo to czy mało? Proszę sobie 
uświadomnić, iż w co drugim przed- 
siębiorstwie ceny Były ustalone nie- 
prawidłowe I to na nickorzyść od- 
biorcy. Można założyć, iż pewna ich 
część — a z praktyki wiadomo, że 
jest to zaledwie ułamek proce"ta 
— Jest niewłaściwie ustaiona na 
skutek pomyłki kaikulującego cenę. 
Przy czym jeszcze mniejszy procent 
$o ceny ustalone na wiasną nieko- 
rzyść. Jest to zjawisko na tvle spo- 
radyczne, że możemy © nim w okóle 
rie wspominać. 


Większość  „pomyłek” zachodzi 
Jednak na korzyść sprzedawcy. 
Świadczy to o tym, ie prawie 
wszyikie nieprawidłowo obliczone 
ceny są ustalone na „z góry upat- 
rzonych pozycjach”. Nie odstraszają 
wcale ustawowe kary, jakie muszą 
-— przyłapane na gorącym uczynku 
— takie jednostki płacić. Nie jed- 
nostki w rozumieniu osobowym iecz 
w rozumieniu przedsiębiorstwa. Ka- 
ry pieniężne dla przedziębierstwa są 
aazwyczaj tak male, że opłaca się 
falonewać ceny. Natomiast abiorcze 
dane świadczą o tym, że kwoty 


| a iytalu esiąganią dodalkowych ko- 
" rayśc Bie są wcale takie male. - --: 


W wyniku kontro! o których mó- 
wimy, tzn. praeprowadzonych tyiko 
w czerwcu br. i wydanych zaieceń 
pokontrolnych, jednostki gosnodar- 
cze wpłaciły do budżctu państwa 
kwoty rienależne | kwoty dodalko- 
we w lącznej wysokości 268,5 min 
zł. Zwróciłv poszkodowan'm odbior- 
com uspolłecznionym oraz inwesto- 
rom niesłusznie pobrane kwoty w 
wysokości pouad 895 min zl. ©Ob- 
nizyły także 1.700 cen, przy czym 
skutki finarsowe obniżki tej ilości 
cen szacuje się w skali roku na 
kwo!ę 368 nen zł 


Jak widać łączne efekty kontreli 
cen tyłke za jeden miesiąc wyniosły 
726 min ał (czyli bez mala 3/4 mi- 


- Mlarda złeńych). Jest te efckt pracy 


jednej tylke instytucjł kentreli een. 
A przecież w kraju działają jeszcze 
inne  kontroie, 
mają także wpływ ną pomżom cen 
i kwot nienaieżnych. Mam tu na 
myśli kontrole NIK, kontrole jakości 
wyrobu PKNJIM, PIH, PISIPAR 
i inne. Gdyby dedać cfekiy jeh pra- 
cy że wyników inspcheji cen, pe- 
wstałaby kwota mogąca saszokować 
niejedisego czytelnika. 
należy zdać sobie sprawę 1 tego, iż 
kontrole inspekcji cen — ze waględu 


-. aa szczupłą obsadę kadrową — ob- 


Jęły zaledwie niewielką część jed- 
nostex działających w calym syste- 


mie gospodarczym. 


Kontrola w obronie 
konsumenta 


Jaka te byłaby kwota gdyby moz- 
na było skontrolować cały stan, 
wszystkie jednostki ustalające ceny 
we własnym zakresie? Prawdopo- 
dobnie byłaby to kwota — np. 
w skali jednego miesiąca — za którą 
można by wybudować sporych roz- 


miarów osiedle mieszkaniowe lub 


kilka szpitali, szkół, obiektów 
sportowych lub tp. Te tylko w skali 
$ednego miesiąca! Gdyby tak kon- 
trole działały x jeszcze większą 
energią, z większym przekonaniem 
e słuszności własnych działań, to 
I efekty ich pracy byłyby znacznie 
większe. 


Przyznać trzeba, łź kontroli nikt 
nie lubi. Jest to zupełnie zrozu:niałe 


" łeżelń chodzi o takie jednostki kon- 


trolowane, które opacznie rozumie- 
jąc hasła .samorządność” lub „sa- 
mofinansowanie” chciałyby, bez wy- 
siiku pławić się w zyskach niby 
przysłowiowy pączek w maśle. Nie- 
stety dają się słyszeć z centralnych 


i wysokich kręgów teoretyków eko- . 


nomii głosy o szkodiiwym wręcz 
działaniu kontroli na psychikę ł wy- 
nikł pracy przedsiębiortw. O dzia- 
łaniu kontroń wręcz sprzecznym £ 
wymienionymi  zusadammi  relormy 
gospodarczej. 


Zgoda. Ale przedtem naieżaloby 
utworzyć takie instrumenty tech- 
nicznego. organizacyjnego 1 ekono- 
m.cznego działania aby, niejako au- 
tomatycznie, nie było możliwości 
nieprawidłowego działania na nieko- 
rzyść odbiorców, kooperantów, Spo- 
łeczeństwa itd. A póki co, kontrole 
są potrzebne, chociażby po to, aby 
sygnalizować władzom 
decydentom, prawodawcom 0 rze- 


czywistym postępowaniu działaczy . 


£ospodarczych — dyrektorów przed- 
siębiorstw. O mankamentach ł tlu- 
kach w przepisach prawa lub innych 
niekorzystnych, ze społecznego pun- 
ktu widzenia, zjawiskach gospodar- 
czych czy ekonomicznych. 


Osobista odpowiedzialność 
W olbrzymiej większości wzpom- 


niani qziałacze gospodarczy to całon- 


koewie partii Niejednokrotnie e du- 


których „ustalenia _ 


Przy czym. 


centra'nym, 


żym stażu przynależności, przecho- 
dzili wieie szkoleń idceooE!czi Un. 
Potrafią na trybunach, w oficja.mmch 
dyskusjach, przemówieniach. mowić 
o ro.i i zadaniach całej part:i, tro- 
szczegó.nych instancji czy czie ow 
partii. Mówią dużo, na temat i mis'!- 
cypia.nie. Zgodnie z duchom 1 tu:.ą 
partii Często cytują słowa i nvs: 11 
czołowych jej przedstawicie.i. Ale 
kiedy przychodzłt do konkre!tuncxo 
działania na _ własnym terenie, 
wszystkie teorie, z.akomite cytaty. 
mądre wynpowicdzi ulałtują, a npozo- 
staje jedynie partykularyzm, sobie- 
państwe, patrzenie ma czubek wła- 
sncęo nosa. 


Są przedsiębiorstwa, w których 
przeprowadzane koiejne koniru.e w 
ogóle nie stwierdaają żadnej ponra- 
wy. Za każdym razem można G0- 
slownie przepisać zalecenia pokon- 
tro:e z poprzedniej kontro:i. Odse- 


tek tego typu przedsiębiorstw zest 
wca:e nie mały. Zalarza sie, iż pc 
zorne działania zamierzające do ::c- 


łlepszenia sytuacji w. dziedz'nie 
kształtowania cen ograniczają się 
do udzie:ianią szeregowemu pracow- 
nikowi nagany, pozbawienia premii 
bab przesunięcia do innego rodzaju 
pracy. Rzadko detyczy te kierowni- 
ka danej komórki erganizacy me | 
odpowiedzialnej ma wyszckość cen, 
a jeń wręcz migędy mie dotyczy ie 
sastępcy dyrckiera lub dyrckitera 
danej jednostki. 


Rzadkie są przypadki mnian rze- 
ezywiście polepszających system u- 
stalania cen w daniym praeds:cDiur- 
stwie. W badanych jednostkach 
działają organizacje partyjne. £ or- 
ganizacjami tymi, z I sekretarza'ni 
KZ czy POP inspektorzy konl:oli 
cen nawiązują koniakty, informują 
e wynikach kontroli, przygotowują 
i przeprowadzają narady pokontrol- 
me także z udziałem przedstawicieli 
organizacji społecznych. Wstyd pe- 
wiedzieć, ale większeść działaczy 
partyjnych breni dyrektora lub in- 
nych esób, którym inspektorzy udo- 
wednili mieprawidłewe działania w 
uatalasiu pezioma zakwesitionowa- 
nych cen. 


Nie znam ani jednego przynadku 
aby dyrektor lub inny członek par— 
81 winien nieprawidłowego ustala 
mia cen otrzymał ość własnej orga- 
nizacji partyjnej naganę, czy cho- 
ciażby reprymendę ustną. Jeżeii zda 
rzył się gdziekolwiek taki przyna- 
dek, te ten wyjątek potwierdziiby 
tylko regułę. Co 6 tym myśleć? Dia- 
czego inspektorzy nie znajdują — 
oczywiście w przypadkach ewiden- 
tnego naruszenia prawa cenowero 
— sojuszników w organizacjach par- 
tyjnych, w radach pracowniczych, 
związkach zawodowych? Być może 
dłategoe, że decyzje pekeatrolne 06b- 
niłają poziom nagród, premii. róż- 
nych funduszy  „wypracowanych” 
przez  zaapebiegliwych ludzi. A:e 
może być także tak, iż „powazne 
rozmowy” odbyły się bez świad<ów, 
po wyjściu inspektorów kontroli, 
aby przy iudziaąch 3 sewnątrz mie 
prać własnych brudów. Być mo;e 
wyniki kontroli miały wpływ na 
późniejszą ocenę przy przeg Jizie 
kadry kierowniczej. Naijeży przy- 
puszczać, że tak było. 


Gdyby mieć jeszcze ię pewność, 
satysfakcją . byłaby uzasadinu:ona. 
Stwarzałoby toe jednocześnie nadee- 
je na lepsze perspektywy w iiż:e- 
dzinie uetalania i stosowania cen. 
Gdyby itak stę stało. wówczas; rze- 
czywiście kontrole nie byłyby po- 
trzcbne. - 


LYCIE PART BRE 


Rozmawiając © rolnictwie widzimy w nim przede 
wszystkim producenta żywności. Tę swoją podstawową 
funkcję wypełnia ono na ogół dobrze. Mamy dobre zao- 
patrzenie we wszystkie wytwarzane w kraju, podstawo- 
we produkty żywnościowe. Wyjątek stanowi tu jedynie 


mięso; pokrycie zapotrzebowania zależy od wzrostu plo- 
nów zbóż i pasz. Na zaspokojenie społecznych potrzeb 
przyjdzie jeszcze jakiś czas poczekać. Ale rolnictwo to 
nie tylko produkcja. Jest te dziedzina ciężkiej pracy i 
podstawa utrzymania znacznej części społeczeństwa. 


Legendy i ż rzeczywistość 


Praca w rełnictwie jest ciężka. 
ga duiego wysiłku fizycznego 


uje wiele godzin każdej doby. _ 
8 cja „na polu” charaktieryza- . 
e się sezonowością prac, nałemiasź - 
Ww każdym gospodarstwie pesiadają- - 
wyma zwierzęta praca zaczyna się 00- 


Gzicanie wcześnie rane a koeńcy 


dyoce się ło nie udaje i 


gapa okrągło”, W środowiskach móej- - 
rozpowszechniony jest pogląd, 


rolnictwie od świtu do 
zima jest okresem 
długiego wypoczynku. Jesż to obręz 
od prawdy. Zima jest okre- 
pam normalnej R. napraw, kbon- 
„perwacji maszyn 1 urządzeń, przy- 
wania nasion, zaopatrywania się 
mia produkcji itp, a przy tym 
Iej pracy przy zwierzętach na- 
E- i konserwacji budynków in- 
tarskich i ich wyposażenia. | 


ONE ZYCIE PARTII 


Dochody ludności pracującej w 
retnictwie wprawdzie  gystemalycxz- 
mie resną, ale nie nadążają jednak 
są wzrostem dochodów w innych 
działach gospodarki. Ksztaltowały 
sią GQ poniiecj dechodów osób za- 
wudnionych w gospodarce uspołecz- 
uienej. Nie został więc zachowany 
garyteż dochodów, stanowiący jedną 
s ważnych zasad politykś relnej par- 


© Wprawdzie corocznie podwyższa- 
- ag ej ceny skupu produktów rol- 
jednak ceny — płacone przeź 


aych, 
rolników za spa wiki środki pro- 


dukcji, materiały i usługi eraz ob- 


'$erenach hamowane. stanem 


- hodowli. Brak 


opryskiwaczy do ochrony soślln, 
przyczep rolniczych, dojarek do młe- 
ka £ innych maszyn i 

Efektywne wykorzystanie posłada- 
nego uzbrojenia technicznego utrud- 
niają dwie okoliczności: chroniczne 
braki części zamiennych, powodugte 
że część maszyn jest stale nieczynna 
£ wielkie eozdrobnienie grumtów 
w niektórych regionach, obniżające 
drastycznie wydajność eksploatacyj- 
ną użytkowanych maszyn. 

W minionym 5-leciu wzrosło e pe” 
nad 40 proc. zużycie energii elek- 
trycznej w gespodarstwach rolnych. 
Możliwości dalszego wzrostu zcelek- 
tryfikowania produkcji są na „|. 
sieci 
onergetycznej. Stoimy wobec pilnej 
potrzeby jej modernizacji i roabu- 
dowy. 

Ogólnie nieczadowalający Jest stan 
zaopatrzenia gospodarstw rolnych w 
wodę. W wieiu wsiach brak wody 
jesk głównym hamuicem rozwoju 
wody — stale lub 
okresowo — odczuwa ponad 16 prec. 


"wsi i prawie 20 proc. wszystkich 


gospodarstw rolnych, a przy tym 


Rolnictwo — fakty 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ciążenia podda 1 KuynM Gglkc: « 
taamń — rosły szybcie). 


Przeważa jącą część produkcji rol j 
_ zbliżona do miejskiej, chociaż na wsi 


ańczej sprzedawana jest organiza- 
wych. 


ejoma skupu po cenach urzędo 


Sprzedaż wolnorynkowa stanowi ta 
. szczególnych izb. Trzeba przy tym 
. pamiętać, że mieszkanie na wsi speł- 


jedynie margines. Dochody gospo- 


| dacstw rolnych źżarówno uspołecz- 


_ młonych jak 1 indywidualnych pe- 
wstają niemal w całości: ze saprza- 


m 
p. 


" mechanizacji 


daży wytworzonych produktów. 


- Werost dochodów gospodarstw ma 
; wiąe zawsze pokrycie we wzroście " 
- bowarów trafiających na rynek. Ta 


mikt nie płaci za nadgodziny, prze- 
ewy w pracy, me płaci dreżcj za 
pracę w sobóty i dmi wolne i nie 


maośc nuastężjnie. takich - wydatków ' 
wkomponować w kalkulację on 
- amaownych. Tu nie płaci się za wy- 


kenaną przez rolnika pracę, lecz de- 
Biore za wyprodukowany i zp! 


- my towar. System jest więc klarow- 
"ny i bezpieczny z punktu widzenia 


mechanizmów Pólstówa, DOWROWA= 
EL. 
Popatrzmy jeszcze na zaopatrzenie 


emerytaine ludzi wieku poprodukcy)- | 


nego. Pizeciętita wysokość emerytu- 
ry rodniczej wyniosła w 
6.350 zł, a pozostałych emerytów po- 


- nad 11.200 zł. miesięcznie, choć oczy- 


wiście faktyczne koszty utrzymania 
są z reguły na wsi niższe aniżeli 
w mieście, zwłaszcza przy zachowa- 
miai przez emeryta działki przydomo- 
wej lub prowadzeniu wspólnego g0- 
spodarstwa domowego z następca- 

Wieś lepiej się natemiast odżywia 
niżeli miasto. Wyższe jest od prze- 
ciętnego przypadające na 1 miesa- 
kańcąa spożycie wszystkich podsta- 
wowych artykułów żywnościowych 
(zwłaszcza mieka i jaj) - — z wyjąt- 


„kiem ryb. 


Radykalnej poprawie uległo w 
ostatnich latach techniczne uzbroje- 
nie pracy w rolnictwie, a zwłaszcza 
produkcji roślinnej. 
Wyposażenie w ciągniki wzrosie 
w minionym 5-leciu e blisko 40 proc. 
esiągając już niezły poziom europej- 
ski. Zaowocowały tu nakłady ponie- 
sione wcześniej na rozwój przemysła 


traktorów i maszyn rolniczych. Jed- . 


nakże .braki. niektórych rodzajów 
maszyn poawidują, że móchanizacja 


"towania pasz, itp. 
- gkie są ponadto znacznie gorzej wy- 
, posażone technicznie; brakuje wodo- . 
centralnego 


5 mieszkanców — wyposażenie w 
ub. rosa 


stan sanitarny znacznej części zaży- 
wanej w rolnictwie wody jast zły. 


Sytuacja mieszkaniowa wsad jest 
charakteryzuje się ona nieco więk- 
szym zagęszczeniem i mieszkań i po- 


nia po części uwie, SŁErsze funkcje 
aniżeli w miescie. Wiejeka kuchnia 


w wielu mniejszych gospodarstwach 


jest na' przykład miejscem przygo- 
Mieszkania wiej- 


ciągu, ustępu, łazienki, 
ogrzewania. Wyposażenie wiejskich 
i miejskich gospodarstw domowych 


w odbiornik: radiowe i telewizyjne 
- nie różni się (z wyjątkiem koloro- 


wych, rożnice na niekorzyść wsi są 
Znaczne). podobnie „w pralki elekt- 
ryczne, lodówki i zamrażarki, ma- 
szyny do szycia itp. | 

Jeat wiele dziedzin, w których 
wieś rażące „przegrywa” porówna- 
nie z miastem, A więc ponad 5-kret- 
nie gorsze jest w stosunku do liczby 
te- 
lefony, gorsze wyposażenie w pla- 
cówki usługowe, mniejsza możliwość 


. (łatwość) korzystania z poczty, peo-- 


łączeń komunikacyjnych, dóbr kul- 
tury, trudniejsza jest droga dzieci de 
szkoły, mniejsza dostępność korzy- 
stania z placówek służby zdrowia 
(5-krotnie niższa ilosć porad lckar- 
skich, przypadających przeciętnie na 
1 mieszkańca). Są to wybrane przy- 
kład y. 


Z partyjnych uchwał 


We wszystkich tych, przykładowe 
wymienionych, sprawach obrazują- 
cych warunki pracy i życia rolników 
i mieszkancow wsi partia zajmuje 
jasne stanowisko. Jest ow wyrażone 
w uchwale XI 
KC PZPR i NK ZSL ze stycznia 1083 
roku, a następnie potwierdzone i 
TOZWiniGTĆ w uCchwaic X Zjazdu. 


Partia stoi na stanowisku trwałoś- 


ci (gwarancji) opłacalności produkcji 


rolnej w warunkach jej prawidłowe- 
go rozwoju oraz na Stanowisku pary- 
tetu (równomierności lempa wzrostu) 
dochodów ludności rolniczej i nierol- 


- oguiwach partu, 


z czym 


wspólnego plenum 


jienie w sprawie zwiększe- 
nią ilości i istotnej poprawy jakości 
części zamiennych do maszyn rolni- 
czych. Wzrastać będą dostawy ma- 
szyn i urządzeń w takich asoctymen- 
tach i w taki sposób aby zapownić 
możliwości kompleksowej mechani- 
zacji produkcji. 


Społeczne działania 


Osobny zestaw zadań ckacślonych per- 
tłyjnymi uchwałami spraw e8o- 
ejalnodytowych wsi | Mdnóści rolniczej. 
zadania te obejnują rozwój infrastruk- 
tury wsi w dziedzinie oświaty, kultury, 
sdrowia, sportu i turystyłcł, handlu, siecł 
dróg, zaopatrzenia w wodę, łączności 
t komunikacji I dalej wspieranie budow- 
niożtwa mieszkaniowego, stworzenie ma- 
tenialnych podstaw (funduszu) dla rea- 
Mzacji głównych -celów polityki społecz 
nej państwa w odniezieniu de mieszkań 
eów wsi. 

Stworzony został mechanizra sromadze- 
nia znacznych środków finansowych na 
tnwestycje 1 rozwój lokalnej intrazstrulr= 
dacy spolłeczno-gospodarczej weń it gmin, 


i mity 


-potłtyki _ socjalnej 
w odniesieniu de rolników, materiałne 
wspieranie czynów społecznych podejme 


finansowame celów 


„ wanych przez miejscową ludność. Prme- 
' znacza się więc na te cele 66 proc. wgły 
- wów z podatku rolnega, świadczenia 


psyc pobierane od ludności 1 aa ay 

ma podstawie ustawy e funduszu gmia- 
nym | inne Środki. Z tak gromadzonege 
funduszu 60 proc. przeznacza się de dye- 
pozycji samorządu mieszkańców wuj 
a pozostale 46 proc. wykorzystywane Jest 
aa podobne cele w gminie. 

Cechą charakterystyczną życia na 
wasi jest stosunkowo wySOki stopień 
sanworganizacji działań dla zaspo— 
kojenia własnych potrzeb. Na wsi 
w cenie są czyny społeczne. Tą dreo- 
gą rozwiązuje się wiele lokalnych 
spraw: budowę szikół, placówek służ 
by zdrowia, dróg, łączności. 5 

Trwa partyjna kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza w podslawowych 
w POP, W wiej 
skich POP ważne miejsce w progra- 
mie dzialania musi zająć właśnie 
sprawa socjainych i bytowych wa- 
ruutków życia mieszkańców wasi. 


/A więc chodzi o partyjny przegiąd 


istniejących w tej dziedzinie potrzeb, 
oe przyjęcie reaiucgo planu ich za- 
spokoienia. Wymaga to rozwiązania 
ł postanowienia jak to zrobić, skąd 
wziąć środki, wckół czego mobil:zo-- 
wać społeczie działanie i wspólną 
pracę micszkańnców wsi, z czym 
zwrócić się o współdziałanie do róż- 
nych jodnastek znajdujących się na 
tym samym terenie (np. PGR, RSP, 
GS, SKR : inne) na zasadzie współ- 
działania | wspolnych korzysci. a 
zwrocic się o wsparcie do 
władzy gminnej. Trzeba też te za- 
mierzenia „rozpisać”, zaadresawać 
do konkretnych. odpowiedzialnych 
wykonawców, określić sposoby ich 
realizacji: co pcstawić na posiedze- 
niu rady sołeckiej lub na zebrania 
wiejskim, co ma zrobić sołtys a «o 
przedstawicieie wasi w różmych ox 
ganach wiejskiego i spółdzielczego 
samorządu, co ma wnieść radny 
z wronu wsi na sesję gminnej rady 
narodowej. itp. 

Często przy podejmowaniu partyj- 
nych uchwał w POP brakuje wła- 
śnie tego w ogniwa mó wią- 
cego kto, jak i do kiedy wykona jej 
PORZE ZŁO NIE części, elementy. Tam. 
gdzie się o tym pamięta, sprawność 
realizacji własuych uchwał jest ra- 
zwyczaj wysoKA.. ; 


p ii 


ć = — m „w 


Co boli ludzi — musi 


boleć partię 


leśli zapytać z jakimi bolączkami ludzie najczęściej 
przychodzą do partii, to towarzysze w komiłetach par- 
tyjnych z reguły odpowiadają, ie największym proble- 

| „mem jest brak mieszkań. Nie inaczej było i jest w Śre- 
„ mie. Tyle tylko, że tamtejszy KM-G PZPR nie poprzestaje 
na rejestrowaniu próśb © pomoc i dorożnych interwen- 


ć 


4 


Śrem liczy ekoło 23 tysięcy miesz- 
kańców. Oczekujących na mieszka- 
nia — około trzech tysięcy, a poza 
tym 00 roku przybywa młodych 
małżeństw. Kombinat Budowlany 
Poznań-Północ, który był tu dotych- 
czas głównym wykonawcą budow- 
nietwa mieszkaniowego, przekazy- 
wał rocznie 150 mieszkań. Jak długo, 
przy takim tempie, trzeba oczekiwać 
na nowe mieszkanie — obliczyć nie- 


trudno. A przecież oprócz budownic- 


twa mieszkaniowego są jeszcze po- 
trzeby komunalne: przedszkola, 
szkoły, budynek dla straży pożarnej, 
budynek dla centrali telefonicznej 
+ wiele innych. 


© tym wszystkim mówiono zimą 
i wczesną wiosną, w czasie otwar- 
tych zebrań partyjnych w dysku- 
słjach nad projektem Programu 
PZPR i Tezami Zjazdowyrmi... Była 
ta dyskusja zwierciadłem społecz 
nych potrzeb i tak ją odbierali to- 
warzysze z mieisko-zminnej instan- 
cji partyjnej w Śremie. Wszyscy byli 
zgodni: samo zarejestrowańie po- 
trzeb nic nie zmieni — trzeba dziaz 
łać i to natychmsast. 


Zaczęto od zasięgnięcia opinii bu- 
dewlanych — całanków partii miesz- 
kających w Śremie i dojeżdżających 
do pracy w innych miastach. Kioś 
z nich rzucił myśl: dlaczego my, bu- 
dowiani, nie mielibyśmy budować 
dła swego miasta? Myśl padła na 
podatny grunt. Znalcźii się party jni 
ehtuzjaści, którzy dokonali spisu fa- 
chowców budowlanych mieszkają- 


„cych w Śremie. (Spore było zatrud- 


nionych na budowach prywatnych). 


 Doliezono się okało 200 osób, a to 


jeszcze nie byli wszyscy. Rozejrzano 
się też za bazą dia ewentualnego 
przedsiębiorstwa i na skraju miasta 
znaleziono posesję a murowanym 


domem mieszkalnym i opuszczonym 


pokaźnych rozmiarów... kurnikiem. 


Właściciel tej posesji, gotów był ją 


sprzedać. 


Teraz sprawa nabrała tempa. Wy- 
stąpione do wojewedy poznańskiego 
o zezwolenie na powołanie w Śremie 
wiasnego przedsiębiorstwa budowla- 
nego. [Inicjatywę poparł Komitet 


Wojewódżki partii. Drugiego maja 


br. rozpoczęto adapiację kurnika 


i domu mieszkalnego na potrzeby 


zakładu. Ogłoszone nabór załogi. 
Dziew.ętnastego maja odbyło się 


pierwsze zebranie powołujące orga-_ 


nitzację partyjną w nowym przedsię- 
biorstwie. Było na nim 17 członków 
partii i trzech kandydatów, którzy 
zgłosili swój akces do nowej POP. 


Do pracy przy adaptacji pomiesz- 
czeń Stanęła niema] cała nowa ża 
łoga. a więc prawie dwieście osób, 
przeważnie ludzie młodzi, Równo- 
lezle porządkowano budynki i wzno- 
szono dwa obszerne baraki. Z pier- 
w<szych zarejestrowanych ofert bu- 


cjach w sprawach najbardziej drastycznych... 


dowłanych za najpilniejszą uznano 
budowę przedszkola w osiedlu Je- 
zierany. W przededniu otwareia ob- 


„rad X Zjazdu partii wmurowano akt 


erekcyjny, z postanowieniem skró- 
cenia budowy o rok w stosunku do 
„zwyczajowo” ebowiązujących ter- 
minów. To znaczy na 1 wrześńia 
1087 roku przódszkole ma być prze- 
kazanę do użytku. 


W pemieszczeniach nowego przed- 
siębiorstwa piusto i cicha. W paru 


pokoikach biurowych kiłka pracow- 
| * bardziej więc Boję się, aby ten zapał 


nie administracyjnych pogrążonych 
w pracy. (Przy organizacji przed- 
siębiorstwa postanewiono: nie ma 
mowy e żadnych przerostach admi- 
nistracyjnych). Całe kierownictwo, 


wraz z sekretarzem POP, na budo- .. 


wach. Na miejscu tylko główny me- 


chanik — towarzysz Andrzej Dzią- 


aek, ale tylko dlatego „za biurkiem”, 
że był uprzednio ae mną umówio- 
ny. 


Oglądamy nowe "gospodarstwo. . 


Wszędzie wzorowy pozządek. W jed- 


nym z budynków gospodarczych, na . 


parterze — szatnie, umywalnie | ja- 
dalnia. Na piętrze, a właściwie na 
aagospodarowanym poddaszu, ob- 


szerna świetlica. Jedną ze ścian po- . 


krywa obszerna fotogazetka ilustru- 
jąca wszystko od początku. A więc 
kurnik 


„najpierw smutny, opuszczony 


z zaniedbanym, zagraconym otocze- 
niem. Potem — ludzie przy praey; 
przy porządkowaniu teremi, wzbo- 
szeniu baraków. Wreszcie — gołżowe 
pomieszczenia. W fotogazetce pezo- 
stawiono miejsce na dalszy ciąg: za- 
łoga przy pierwszych budowach, 
a w przyszłości — pierwszy, wznie- 


w mie 


| ay dj nią, budynek miesakamy ' 7 


(. Ludzie są młodzi. Sam dyręktor 
Janusz Lisewski — to człowiek trzy- 


dziestoparoletni, Może stąd, z tej 


młodości pracowitość załogi i powa- 


ga z jaką podjęli się rozwiązania 
kluczowego w mieście problemu, ja- 
kim jest budowa mieszkań. Może 
stąd to wyczulenie na ludakie pe- 
trzeby. Niedawno obchodzono pier- 
wszy w kombinacie Dzień Budow- 
lanych. Z tej okazji POP ogłociła (w 
dniu wolnym od pracy) <ayn pro- 
dukcyjny. Zszłosiła się cała załoga. 
Pracowano przy rozbudowie przed - 
szkola o pięknej nazwie „Słoneczna 
Gromada”. We wrześniu wiele ma- 
tek odchodziło 2 tego przedszkola 
s zawiedzionymi minami: dla ich po- 
eiech zabrakło miejsca, Wkrótce, 
dzięki czynowi społecznemu budow- 
łanych — dzieci te znaidą się w 
przedszkolu. 


Potem, po pracy — była we wła- 
smej świetlicy budowlanych ich pier- 
wsza „akademia”, a następnie ogni- 
sko, śpiewy. pieczenie kiełbasek... Są 
przecież młodzi i pelni życia. Mają 
więc siły ji chąć do życia. Powołali 


już kolo Polskiego Związku In- 
żynierów i Techników Budownictwa, 
Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
-Krajoznawcze, które zresztą „zażą- 
dało” aby przewodniczył mu I sek- 


zozbudowywać 


W świetlicy  umieściii motto: 
„Mało jesń rzeczy a gruntu niemeż- 
liwych — bardziej sbywa nam keon- 
sekweach f wytrwałości mił śred- 
ków”. — To ku pamięci i przestro- 

|. due — mówi Andrzej Dziaceg — że. 
- byśmy uwierzyń we własne możli- 
wości i ślamazarstwem nie zbłaśnili 
się przed środowiskiem. Bo przęcież 
ludzie nam zaufał. Wszyscy ci, któ- 
rzy oczekują na mieszkania widzą 
w nas jedyną deskę ratunku. Tym 


i wiara załogi nie rozbiły się o pięt- 
rzące się iwudneści. Bo żrudności są 
olbrzymie Przecież to oczywiste, że 
eamo utworzenie małego, iokalnego 
przedsiębiorstwa nie jest panaceum 
na uzdrowienie budownictwa. Nadto 
chcemy dowieść, że w tych samych 
warunkach przy tych samych trud- 
nościach obiektywnych można budo- 
wać więcej i lepiej... | 

Kombinat powstał przede wszyst- 
kim w celu l | 


budynek dla straży, przedszkole, bu- 
dowę centrali telefonicznej, która 
rozwiąże problem telefonizacji mia- 
sta, i inne obiekty komunalne. To 
będą pierwsze wizytówki, które 
wwiairygodnią ich solidność i; moż- 
 Nwości wykonawcze. | 


Zastanawia jeszcze jeden fakt. Or- 
ganrzacja partyjna liczy w nowym 
kombinacie zaledwie kilkunastu to- 
warzySzy, cała załoga około 200 osób 
(docelowo planują około 600). A jed- 
nak wszystkie inicjatywy partyjne 
realizowane są przez bezpartyjnych 
w lot. Jak twierdzi Andrzej Dziasek 
„u nas nie mówi się — nie”. W czym 
więc tkwi tajemnica? 


LEONARDA TYKOCKA 


.ezłanków partii. 


Kampania 
Sprawozdawczo- 


s 8 
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wyborcza PZPR 


BIELSKO-BIAŁA: 
Odzyskanie zaufania 


EWA STRULYŃNSKA — |] sekre- 
tarz KM-G w Kątach, woj. biciako- 
-blalskie: 

W programie realizacjńj uchwały 
X Zjazdu, który przyjęliśmy na kon- 
ferencji wojewódzkiej nakresone 
zostały kierunkowe zadania w d4'e— 
dzinie doskonalenia pracy wewiiąt- 
rzpartyjnej. Zadania tym tudniej- 
sze, że nie we wszystkich instara— 


„cjach są jednakowe warunki ich re— 


alzacji. O specyficznych, trudnych 
warunkach działania w naszym śro— 
dowisku świadczyć mogą wymiii 
osiągane w minionej kadencji przez 
miejsko-gminną organizację partyjną 
w Kątach. 

Staraliśmy się zglębić te probie- 
my. Wiełe na pewno zależała ed 
uwarunkowań ogólnokrajowych, 
wiele od sytuachH spełeczno-polityez- 
nej w naszym środowisku, na której 
mocno zaciążyły wydarzenia począt- 
ku lat S0-tych, a więc destruktvwne 
oddziaływanie człanków b. „So!idar- 
ności”, czy też znaczne wpływy kie- 
ru. Ale są też przyczyny, które tkwi- 
ły wewnątrz erganizacji partyjnej 
— przede wszystkim słaba dyscyp- 
Ńna wielu ezłonków partń i iakże 
w środowisku swego działania. I na 
tych probłemach skoncentrować miu 
simy szczególną uwagę w naszej 
partyjnej działalności.  . 

Krytyczne spojrzenie na pracę 


w minionej kadencji pozwala jaśnie, 


widzieć potrzebę bardziej aktywnege 
działania członków partii w nadche- 
dzących latach, a także wyraźniej 
dostrzegać postęp, jaki z roku ma rok 
osiągadśmy w wielu dziędzinach 
pracy partyjnej. Zahamowaliśmy 
spadek liczebności organizacji miej- 
sko-gminnej. Stopniowe wzrastała 
ce roku liczba przyjmowanych kan- 
dydatów przea ponad 60 proc. POP. 
Staraliśmy się pozyskać de partii 
jak  najwamtościowszych ludzi -a 
szczególnie robotników i miłodzieć. 
Wśród przyjętych kandydatów jest 
prawie 560 proc. robotników, a 53 
proc. te młodzi ludzie poniżej 35 
raku życia. Nie jest te jeszcze sian 
nag zadowalający. Wiele uwagi mu- 
simy poświęcić pozyskaniu szerszych 
kręgów. młodzieży dla realizacj po- 
Ntyki partii, zainteresowania życiem 
społecznym. Sądzę, że jest te pro- 
blem. de rozwiązania. nie tylko _w 
Kątach, wymaga wytężonej pracy ze 
strony organizacji partyjnych w za- 
kładach pracy i w szkołach, ze stro- 
ny nauczycieli i wychowawców, kie- 
rowników 1 naustrzów, wszystkich 


Optymizmem napawa  rówadeż 
fakt, że coraz liczniejszy jest aktyw 
skupłający się wokół instancji. Do- 
wodem, że rośnie zaufanie społe- 
czeństwa do partii było znaczne oży- 
wienie wokół spraw społeczno-no'i- 
tycznych w okresie Zjazdu, masowy 
udział w obchodach Święta Pracy, 
zaangażowanie nie tylko. aktywu 
partyjnego ale i znacznej części sho- 
łeczności bezpartyjnej w ogniwach 
PRON w przeprowadze:iy kampanii 
wyborczej do rad narodowych 1,Se]- 
mu PRL. Wspomnieć na'eży tax;e 
o wzrastającym udziaie społeczeist- 
wa w inicjowaniu czynów spolecz- 
nych. | R 

O rosnącym zaufaniu do partii 
świadczy też fakt, że cusaz Częściej 
przychodzą do instancji i do orya- 
nizacji partyjnych bczpartyj:i ;: to 
nie zawsze zę skargą, ac częsia teł 
po prostu po poradę. Wraż'iwością 
i otwartością na sprawy |udzkie mo- 
żemy to zaufanie posłchi>. = | 
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Wiele szkół wyższych osiągnęło pełną doskonałość w formułowa- 
niu dokumentów. i programów, dotyczących spraw wychowania. 
Gorzej z ich realizacją. Na uznanie zasługuje przeto stanowisko 
KU PZPR w SGPiS, największej polskiej uczelni ekonomicznej, który 
docenia wagę pracy ideowo wychowawczej. O  spostrzeżeniach 


doświadczeniach, planach i zamierzeniach mówią: doc. dr hab. - 
Wojciech Hiibner, I sekretarz KU PZPR, dr Krzysztof Marecki,  sek- 


 retarz KU i Piotr sam cĘ przewocćnięsący: RU ZSP, student V roku. 


- Mogą albo coś budować, 
albo coś negować. ns de: 


WOJCIECH HOBNER: 


W naszej uczelńi, 
roku  obchodzł 80-lecie 
poglądy nauczycieli akademickich na 
temat potrzeby wychowania studen- 
łów są różne. Sporo osób uważa, że 
przychodzą de 


się tu nie da zmienić: Inni. uważąją, 
że dobre nauczanie ma wystarcza- 
jący walor wychowawczy. To na 
pewno prawda, lecz — moim zda- 
niem — niepełna: Proces wychowa- 
. mia jest złożony, na młodego czło- 
wieka oddziałuje przecież całe śro- 
. dowisko, całe życie w uczelni, a-nie 

tylko profesor podczas zajęć. Oczy- 
- wiście, wśród młodzieży istnieje 
. ogromne zapotrzebowanie na wzo- 
_ rzec człowieka, naukowca, intelek- 
tualisty. Dlatego na pewno dużo za- 


leży od postawy nauczającego Dużo. 


— ale nie wszystko. 

Sądzę, że uczelnia o takim profilu 
Jak nasza, w którym dominują nauki 
spoleczne i ekonomiczne, musi sta- 
wiać sobie szczególne - wymagania 
wychowawcze. Z moich obserwacji 
wynika, że młodzież na takie dzia- 
łania czeka — czeka jakby na pod- 
powiedzenie, na pomysł, w co się 
angażować. Obecne pokolenie stu- 
dentów ma możliwości zaangażowa- 
nia się w krańcowo różną działal- 
ność, szczególnie z punktu widzenia 
postaw politycznych. Mogą zaanga- 
żować się w działalność, która coś 
buduje albo neguje. To są drama- 
tyczne wybory. Trudno się dziwić, 
że taki człowiek miota się i nie po- 
trafi sam znaleźć recepty na swoje 
postępowanie. Obecnie młodzież po- 
szukuje działań autentycznych, prze- 
konują ją konkrety, fakty, odrzuca 
inicjatywy, które zmuszałyby do po- 
zorowanych, nieefektywnych  dzia- 
łań. W związku z tym dużo dłużej 


trwa okres pobudzania u niej spo- 


łecznej aktywności. Schematyczne, 
tradycyjne metody pracy z młodzie- 
łą — dość skuteczne w latach sie- 
demdziesiątych, obecnie nie dają 
żadnych efektów. Jest to dla wy- 
chowawców określony 1 zupełnie 


" nowy próg trudności. Aby go prze- 


kroczyć, trzeba jednak sosazęcaę 


która w tyra | 
istnienia, _ 


nas młodzi ludzie - 
e ukształtowanych poglądach i nie 


samą potrzebę Shoynia. I tu 
może nastąpić dość niebezpieczna 


kolizja oczekiwań młodzieży z posta- 
wami nauczycieli akademickich. Są 


przecież — szczególnie u nas przed- 


mioty, w których nie można jedynie 


zrelacjonować problemu, nie zajmu- 
jąc wobec niego określonej postawy. 


Wszystkie przedmioty społeczne wy- 
postaw. Pewne 


magają. deklaracji 
przedmioty — niejako z urzędu 
— muszą wychowywać, kształtować 
owe postawy. Tu jest Sie rola 


- wychowawcy. | 
„Co w-takiej sytuacji na acżć ro- . 
aby program wychowawczy 
— sformułowany 3 lata temu przez . 


bimy, 


senat SGPiS — AM wcielany w. ży” 
cie? 


Uważamy, iż 0 skaieśznóści wy- 


chowania można myśleć tylko wte- - 


dy, gdy zwiąże się je z innymi dzia- 
łaniami. I tak np. wychowywać 
w oparciu e nową dydaktykę, po- 


dejmować niekonwencjonalne ini- - 


cjatywy, których celem jest współ- 
praca wszystkich organizacji mło- 


dzieżowych i samorządu studenckie . 
formy opieki nad - 


go, rozbudować 
studentami pierwszych lat, urucha- 


miać inicjatywy i sprawować pieczę 


nad studenckim ruchem naukowym 


itp. W toku tych działań zachodzą - 
ważne procesy integracyjne w Śro- - 


dowisku studenckim, podejmowane 
są z nami autentyczne dyskusje. 


Jaką rolę pełni w tym wszystkim 


KU? Przede wszystkim staramy się . 


— jako partia w uczelni — pokazać 
1! władzom akademickim, i kadrze 
naukowej, i studentom — iż nie je- 
steśmy nastawieni tylko na krytykę, 
lecz również gotowi do konkretnej 
pracy lub współpracy. Truizmem 
jest stwierdzenie, że partia w uczel- 
ni działa w nowych warunkach. Ale 
to jest prawda. Naszą pozycję wy- 


pracowujemy jakością swej pra- 


cy. Często wielkim wysiłkiem i na- 


kładem czasu każdego z nas. Sta- . 
ramy się tworzyć zespół ludzi sku- 


pionych wokół realizacji pewnej 


idei. Sądzę, że właśnie dzięki temu 
wiele inicjatyw, z którymi występu- . 
jemy . w uczelni, znajduje zrozumie- 


nie i l poparcie. 


Sięgamy po nowe_ pomysły 


KRZYSZTOF MARECKI: 


Praca wychowawcza w uczelni 
tdzie jakby dwoma torami. Pierwszy 

— to bezpośredni kontakt z młodzie- 
żą akademicką i jej organizacjami. 
Drugi — — poprzez dydaktykę. 


| Co nowego w tych dwóch nurtach 

dzieje się w uczelni? Staramy śię 
pracować z młodzieżą już od pier- 
wszych kroków studenta na uczelni. 
W tym roku po raz pierwszy udało 
się zorganizować przez ZSP komp- 


UJ ZYCIE PARTII J 


leksową opiekę nad stuc:ntami roku 
„O”. Wyszło to dobrze, chociaż w 
ubiegłym roku się jeszcze nie uda- 
ło. 
Inna sprawa, 
w postawach młodzieży dokonują się 
pozytywne przewartościowania. Otóż. 
już teraz możemy powiedzieć, że 
dobrze układa się współpraca orga- 
nizacji młodzieżowych, a konkzsetnie 


ZSP, ZMW i samorządu studenckie-- 


go. Myślę, że mało jest uczelni 
w Polsce, które miałyby taką wła- 


która bar dza mnie 
podbudowuje, bo świadczy o tym, że. 


śnie sytuację w ruchu studenckim. 
Działa u nas komitet porozumie- 
wawczy organizacji młodzieżowych i 
samorządu, który wprawdzie nie od- 
bywa zebrań, posiedzeń, protokołów, 
itp. ale za to jego członkowie na co 
dzień ze sobą współpracują. Każdą 
z tych organizacji w KU traktujemy 
po partnersku. 


Jeśli chodzi o dźagi nurt działal-. 


ności — przez dydaktykę — to sta- 
wiamy głównie na jej nową jakość. 
Wprowądzany jest w uczelni tzw. 
system modułowy, 


której studenci jednego wydziału 
mogą również uczestniczyć w zaję- 
ciach innych wydziałów. Najogólniej 
biorąc, polega to na tym, iż po 


trzech pierwszych - "latach studiów 


student ma prawo wyboru przedmio- 


" tów na innych wydżiałach — a także 


wyboru promotora pracy magister- 


którego celem. 
"jest stworzenie takiej sytuacji, w 


skiej. W ten sposób tworzą się in- 
dywidualne ścieżki studiowania. 
Mamy świadomość, iż obecny etap 
nie jest jeszcze idealny, bowiem róż- 
nie to wygląda w praktyce. System 
ten budzi duże opory. u części 
kadry nauczającej, bowiem wymu- 
sza konieczność dodatkowego przy- 


 fotowywania się do zajęć i prowa- 
"dzenia ich nieszablonowymi metoda- 


mi. Zgodnie z uchwałą. senatu — ten 
unikalny, jak dotychczas system 
— _ powinien być . konsekwentnie 
wdrażany w życie. 

Staramy się odtworzyć studencki 
ruch naukowy, który byłby natural- 


nym źródłem dopływu . asystentów - 


— przyszłych pracowników nauko- 
wych uczelni. Krótko mówiąc, dzia- 
łając komplelksowo, ' staramy się 


konkretyzować to, co w uczelni wła; 


Ściwie ' tradycyjnie było „ulotne — 


proces WYCZOWANIA: 


Musimy być partnerem 


PIOTR KUŹZMICZ:. 


Często się słyszy, że ZSP w uczel- 
ni jest organizacją nikomu niepot- 
rzebną, a niekiedy wręcz przez wła- 
dze akademickie niechętnie trakto- 
waną czy spychaną. Ja uważam, że 
wszystko zależy od nas, młodzieży, 
która w ZSP pracuje. Oczywiście, 
nie oczekujemy, że np. rextor zapyta 


nas o radę — raczej my sami wy- 


chodzimy z konkretnymi inicjatywa- 
mi, wtedy sprawa wygląda zupełnie 
inaczej. 
ższym gwarantuje, że przedstawiciele 


. ZSP są członkami senatu i rad wy- 


działowych. Z tego prawa chętnie 
korzystamy, prezentując w tych cia- 
łach nasz punkt widzenia na stu- 
denckie sprawy. 


Przez pierwszy okres daślalnośki 


ZSP staraliśmy się odbudować ją od | 


wewnątrz, „dopiąć” wszeikie sprawy 


+ 


Ustawa o szkolnictwie wy-- 


organizacyjne. Potem staraliśmy się 
stworzyć pewne EŚGK działa- 
nia. 

Dotychczas najważniejsza jest dla 
nas akcja adaptacyjna dia nowe 
wstępujących na studia. stóra trwa- 


„ła cały rok. Zaczynamy od spotkań 


informacyjnych z młodzieżą w iice- 
ach (niestety, tylko w Warszawie). 
spotkań w uczesi. miodzioży liceci- 
nej z dziekanami wydziałów i stu- 
dentami wyższych lat. Obsiuzajemy 
też egzaminy wstępne — bie:zemy 
na siebie wiele spraw organizacy|- 
nych, informacje, nasi przedstawi- 
ciele są w komisjach egzaminacyj- 
nych. Opiekujemy się później stu- 
denckimi praktykami — organizuje- 
my dla tej młodzieży programy kul- 
turalne — kino, teatr, udostępniamy 
Kluby studenckie. 


Dokończenie na str. 21 
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SGPiS — 80-letnia tradycja uczelni to dla młodzieży nobilitacja. ale ze- 


razem odpowiedzialność. 
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sprawozd awczo-wyborczy ch.” 


Mtiycznej bliżej uzasadniać nie trze- 
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Często jestem świadkiem takich swoje przedszkola it nie wszystkie 
sytuacji, zasem i ja mam przykrości dzieci są do mich przyjnowane. 
z tego powodu w pracy. Myślę o Sama bywałam w takiej sytuacji, że 
zwalnianiu się lub opuszczaniu sta” kiedy mąż, pracujący od 8-mej, nie 
nowisk pracy bez zezwolenia, o mógł odwieżć dziecka, ja po prostu 


spóźnianiu się — innymi słowy o musiałam się SpóźnIĆ. 
marnotrawieniu czasu, który powi- 

mien buć przeznaczony na ejektywną Nie jest też żadną tajemnicą, że 
produkcję. urzędy pracują przez większość dni 
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. . w tygodniu wyłącznie do 14-tej, cza- 
Zawsze, kiedy słyszę wymówki sem do 15-tej. Nawet jeśli w jeden 
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wiele ster Życia gospodarczego udało zaniedbań. W dalszym postępowaniu 
się ujawnić szereg nieprawidłowości, delegatura NIK skierowała do kle- 
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getli zaczynają pracę © G-tej czy Zpracyw godzinach roboczych. 
«b 7-mej. Nie można wymagać, aby 
svoałtki czy ojcowie zostawiali dziecko 
zamkniętą bramą, a przecież nie ALDONA JABŁOŃSKA 
n<coszystkie zaklady mają | Katowice 


| a. - d korzystają z wyczuciem 1 umiejętnie. 

Mówiono 1 pisano © $le funkcjo- uznając proponowane 4 egzekwowane 

po, części instytucji "użyteczności sankcje przede wszystkim xa tormę 
publicznej, © braku troski o ochronę pracy polhtyczno-wychowawczej”. 


W Gąskach, nadmorskiej wą 
woj. koszalińskim, jakby sd mal 
się czas. Ta sama, ed ponad 110 lat 
górująca nad okolicą latarnia mor- 
ska, ci sami ed wielu lat mieszkań- 
cy wsi. W ostatnich latach tę sta- 
bilność zmnieniają nicce, tylke przez 
trzy micsiące w roku, przyjedżający 
tu coraz częściej wczasowicze. W pe- 
zosiałe miesiące wszystko wraca 
jednak de normy i Gąski są x po- 
„ wrotem wsią spekojną, żyjącą swe- 
tm wewnętrznym rytmem, 

Od 26 lat latarnikiem w Gąskach 
Żest EDWARD ZIELIŃSKI, będący 
również jaż 31 lat [ sekretarzem 
miejscowej POP. Kledy I sekretarz 
KG PZPR w Mielnie Hipoliż Stań- 
czak zachęcał mnie de edwiedzenia 
latarnika z Gąsck, uzasadnił to jJed- 
nym zdaniem: Zicliński te czlowiek 
e ciekawym życierysie. 

Tak było w istocie. Kdward Zle- 
liński jako I5-letni chłopak podczas 
okupacji został wywieziony przex 
hitlerowców na roboty przymusowe. 
Trafił do Belgii, gdzie pracował jako 
górzik=miner. Jednocześnie podjął 
wasfrbłpracę z miejscowym ruchem 
oporu, dostarczając partyzantom 
ma!eriałów wybuchowych. Czas był 
wtedy gorący, zbliżała się pora Ry” 
dowania aliantów w Normandii 
kazda udana akcja sabotażowa wd 
bł: uła zwycięstwo nad wrogiem. 

Po wojnie E. Zielński pozostał 
pewien czas na obczyźnie. Należał do 
Związku Patriotów Polski i do dziś 
ma zachowaną |legityinację .człon- 
kowską z tego okresu. W 19048 r. pe- 
wrócił do Polski, be zbyt mocno 
— jak wierzył się reporterowi 
— odczuwał tęsknotę za rodziną 
fo czymą. 

Początkowo E. Zieliński zatrudnił 
mę w gorzelnictwie w rodzinnym 


Lubstowie (dzisiejsze woj. Kko- 
nińskie), ale odczuwając coraz 
bardziej trudy wojennej tułaczki, 
postanowił w 1960 roku  szu- 
kać ratunku dla swego zdrowia 
nad morzem. Z dwóch 


otrzy:.nanych w Urzędzie Morskim 
w (idańnsku ohięcia latarni morskich 


w Niechorzu lub Gąskach — wybrał 


Ludzie partii 


-"miaw bawełnę, że nie załatwi. 
Otwartość, bezpośr 
. mniość i zaangażowanie E. Zielińside- 


tę drugą nie wiedząc jeszcze, że wią- 
że się z morzem na całe Życie. Po- 
łknął bakcyla morskiego. Odezwała 
się w nim też — właśnie w Gąskach 
— pasja do pracy społecznej. W 1950 
r. organizacja ZMP zarekomendowóa- 
ła E. Zielińskiego w szeregi PZPR 
i od tej pory jest w partił „na dobre 
i na złe”. 

W 1954 r. po raz pierwszy został 
wybrany I sekretarzem POP, spra- 
wował tę funkcję nieprzerwanie do 
1968 r. Po rocznej przerwie znów 
kieruje swoją organizacją, aż do 
dnia dzisiejszego. 

Jak to się stało, że przez tyle lat 
członkowie partii obdarzali go za- 


ufaniem? Na to pytanie Edward 
Zieliński odpowiada z pewnym opo- 
rem, nie lubi po prostu mówić o so- 
bie. 

Gąski to mała wieś, licząca nieco 
więcej niż 100 mieszkańców, do POP 
należy obecnie 12 osób. W tak ma- 


łym środowisku organizacja partyj- 


na nie może być zanyknięta, istnieć 
tylko dla siebie, musi być organiza- 
ceją dia ludzi. Gdy pczyszedł ktoś 
z jakąś sprawą, to Zieliński nie py- 
tał o legitymację PZPR, starał zię 
każdemu Nawet wolał w 
pierwszej kolejności przyjąć bezpar- 
tyjnego, potem dopiero swego towa- 


szczerość, ed- 
go w sprawy wiejskiej społeczności 
— to z pewnością tajemnica jego tak 
długiego sekretarzowania. 

Zdobyte przez E. Zielińskiego za- 
ufanie wśród ludzi i wywalczony au- 
torytet POP we wsi zdecydowały 
z pewnością o postawie mieszkań- 
ców w ważnych dla kraju chwilach. 
Mieszkańcy Gąsek niejednokrotnie 
podczas wyborów do Sejmu i rad 
narodowych wyróżniali się w Kosza- 


lińskieen swoją obywatelską postawą, 
A były nieraz przecież w Gąskach 
momenty niekorzystnie wpływające 
na nastroje społeczne. Jak np. spra- 
wa zacpałczenia skiepów GS cwy 
oczekiwanie na decyzję © budowie 
drogi do wsi, zapewniającej — jak 
podkreśla E. Zieliński — jedyny 
kontakt mieszkdńców ze światem, 
Bo chociaż z latamni morskiej widać 
daleko 0 faktycznym oknem 
na świat jest wybudowana w czynie 
społecznym — 2 inicjatywy POP 
— droga, łącząca wieś z wojewódsr- 
twem. Raz nawet, w zimie stulecia 
w 1979 r. i droga nie pomogła: Gąski 
zostały odcięte od świata, zaopatrze- 
nie dostarczano mieszkańcam hell- 
kopterem. 

Mieszkańcy Gąsck myślą teraz 
e przedłużeniu do nich z Sarbinowa 
linii PKS, która zapewuiłaby bezpo- 
średnie połączenie z Mielnem. Obec- 
nie bowiem aby datrzeć do gminy, 
trzeba stracić na dojazd cały dzień, 


jadąc aż do Koszaluia, a staintąd do- 
piero autobusem miejskim do Miel- 
na, choć w linii prostej z Gąsek do 
Mielna jest niecałe 10 km. Problem 
sprowadza się de poszerzenia 1 
utwardzenia istniejącej 2-kilometro- 
wej polnej drogi do Sarbinowa. POP 
znów zamierza wystąpić z in.icjaty- 
wą by z udziałem mieszkanców 
gmina dopomogła zrealizować tę tak 
bardzo potrzebną Gąskam inwesty- 


cję. 

Działalność partyjna to nie jedyne 
zainteresowanie Kdwarda Zielińskie- 
go. Jest aktywistą ORMO, a ostatnio 
również lospekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej. Prężność IRCh dało 
się już zresztą w Gąskach zauważyć. 
Panawiające się od rolników skargi 
na „nafciarzy” (czyli poszukiwaczy 
„wiedkiej” ropy, obsługujących wieże 
wiertmicze), że niszczą zasiewy, jeż- 
dżąc po polach jak chcą, zamiast po 
wytyczonych trasach — stały się 
przedmiotem kontroli IRCh, która 
potwierdziła zasadność zarzutów i 
spowodowała poprawę sytuacji. 
Chłopi nie byli przeciwni — stwier- 
dza E. Zieliński — penetracji przez 
„nafciarzy” ich ziem, doceniają wazę 
ropy i jej niezbęedność także w go- 
spodarstwie, ale nie mogii 'dłużej 


Pe 31 latach działalności jako 
I sekretarz POP Kdwarda Zieliński 
zamierza przekazać ster kierowania 
organizacją młodszym towarzyszorn. 
Nie dlatego, że czuje się zmęczony 
(ma 62 lata), ale widzi potrzebę 
zaniany. Postawione przez X Zjazd 
zadania wymagają — jego zdaniem 
— dużej aktywności od członków 
partii, niejednokrotnie świeżego po- 
dejścia do wielu spraw. Z pewnością 
młodzi lepiej sobie z tym poradzą. 
Poza tym ważny jest także natural- 
ny proces rozwoju POP, bez żadnych 
zahamowań. A z rozwojem szeregów 
PZPR w Gąskach są niemałe tud- 
ności. Organizacja w ostatnim czasie 
nie przyjęła żadnego kandydata. 
Wynika to głównie ze specyfiki za- 
mieszkujących wieś osób, bardze 
zasiedziałych i starszych już wiekiem. 


Społecznik z powołania 


Do młodych, którzy jednak zwią- 
zali swą przyszłość z Gąskami, na- 
leży syn Kdwarda Zielińskiego. Po 
ojcu przejął już obowiązki latarnika 
(ojciec jeszcze mu pamaga pracując 
na pół etatu), jest również członkiem 
partii (wstąpił do PZPR w czasie 
odbywania służby wojskowej) i tax 
jak ojciec żdobył już niemały au- 
torytet we wsi. 

Coraz częściej też Edwacd ZiełHtA- 
ski będzie miał czas, by w późny 
wieczór, kiedy zza ©kna dobiega 
szum, Bałtyku, usiąść przy piecu 
i w cieple poczytać gazetę. 
lubi te chwile, mające swój niepow- 
tarzalny tQrok, zyszący pracy 
łatarnika. Częściej też zapewne bę- 
dzie zaglądał do teczki, w której 
przechowuje dorobek swego życia: 
dyplomy i odznaczenia otrzyinane za 
pracę zawodową i społęczną. Do na)- 
cenniejszych 'E. Zieliński zalicza 
wpis do Honorowej Księgi Ludzi 
40-lecia woj. koszalińskiego. Złotą 
Odznakę MSW za współpracę z 
WOP w ochronie granie PRL oraz 
otrzymany w ubiegłym roku Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol- 
skt. 


WIESŁAW RATYŃSKI 


Szkolenie: tematy 
bliskie ludziom 


Kampinoska erganizacja paztyj- 
ma, którą chcę zaprezentować, ma 
sporo pewodów de prawdziwej sa- 
tystakoji. 


W ezminie działa A POP, 2% 
członków i kandydatów partii. W 
tym roku przyjęto w poczet kandy- 
datów 18 osób. Bezpartyjmi miesz- 
kańcy gminy przyglądająe się dzia- 
ianiom partii nie stoją z boku. Coraz 
więcej z nich wstępuje do PZPR, 
bierze udział w otwartych zebra- 
niach, włącza się do realizacji ini- 
ejowanych przez partię działań. 
Wspólnym wysiłkiem, w czynie spo- 
łecznym,  budowaliśmy strażnicę 
OSP, ośrodek zdrowia, podjęliśmy 
budowę przedszkola, domu nauczy- 
ciela, poprawę dróg itp. Organizacja 
partyjna stara się być potrzebna lu- 
dziom. Jesienią, gdy na wsi trochę 
więcej czasu, komitet gminny więcej 
zadań stawia przed swoimi członka- 


Helena Napora jest zastępcą 
kierownika ROPP, 
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mi i aktywem. Jest to czas szkolenia 
partyjnego. 


z rąk z-cy członka Biura Politycz- 
nego, I sekretarza KW PZPR tow. 
Janusza Kubasiewicza, sztandar a- 
fundowany przez społeczeństwo 
gminy, Dało ono w ten sposób wyraz 
uznania dla naszych partyjnych 
działań. 


Odbyły się już pierwsze zajęcia 
Szkoły Aktywu Wiejskiego (z udzia- 
łem około 40 słuchaczy), które pro- 
wadził pracownik Komisji Planowa- 
nia Urzędu Rady Ministrów. Wykład 
o polityce rolnej w dokumentach 
X Zjazdu PZPR stał się rozmową 
o sprawach bliskich, tak mocno le- 
żących na sercu aktywowi gminy. 


Rolnicy wysokotowarowej gminy 
Kampinos wyraźnie odczuli tej je- 
sieni, czym jest „klęska urodzaju”. 
W dyskusji podkreślali konieczność 
utworzenia bazy przetwórstwa i 
przechowalnictwa płodów rolno-spo- 


żywczych. Kiedy mówiuto o potrze- 
bie harmonijnej współpracy w wiej- 
skim układzie samorządowym. do 
dyskusji włączyły się członkinie Koła 
Gospodyń Wiejskich, które obchodzą 
w tym roku 40-lecie swojej pracy. 
Potwierdziły one, że harmonijna 
współpraca partii i wszystkich or- 
ganizacji społecznych w :- gminie 
przyczyniła się do zwiększenia pro- 
dukcji rolnej, lepszego wykorzysta- 
nia ziemi (przeprowadzono meliora- 
cję gruntów, z których uzyskuje się 
wyższą produkcję), a przede wszyst- 
kim do poprawy warunków socjał- 
no-bytowych mieszkańców (przystą- 


'piono de budowy wodociągu t ga- 


zyfikacji). 

Aby odciążyć kobiety od żŻmud- 
nych prace domowych, członkinie 
koła zorganizowały sobie wspólny 
magiel, prowadzą kursy racjonalne- 
go żywienia, kroju i szycia. Do ich 
tradycji weszły konkursy na naj- 
piękniejszy, przyzagrodowy ogródek, 
dożynkowy wieniec, itp. Znajdują 


"także czas na szkolenie. Spotykają 


się z I sekretarzem KG PZPR, z wy- 
kładowcami, dyskutują o kierunkach 
polityki rolnej, unowocześnianiu ho- 
dowlii, wdrażaniu nowych odmian 
zbóż, warzyw, itp. Mają swoją szkołę 
kobiet wiejskich, w której zapoznają 
się z uchwałami i programem par- 
tli. 

Na kolejnych wykładach słuchacze 
SAW dyskutować będą o roli wiej- 
skich organizacji partyjnych w wal- 
ce z przejawami zła i patologii spo- 


łecznej, o przemianach struktury ag- 
rarnej, o ekonomicznych, warunkach 
produkcji it innych problemach. 
Znajdą odpowiedź na wiele nurtu- 
jących pytań. 

Aktyw gminny ma wiele pytań 
— dlaczego? Chce wiedzieć, jak na 
takie pytania odpowiadać mieszkań- 
com gminy, partyjnym i bezpartyj- 
nym. Dlaczego — tyle trudności 
z zaopatrzeniem w węgiel, materiały 
budowlane, nawozy, dlaczego nie- 
współmiernie do wzrostu cen pro- 
duktów rolnych rosną ceny materia- 
łów do ich produkcji? 

Mimo trudnych pytań — a raczej 
trudnych odpowiedzi — zaprezento- 
wane przez wykładowcę perspekty- 
wy, zarysowane w planach do 2000 
r. zmiany, kierunki polityki rolnej 
wytyczone w dokumentach X Zjaz- 
du napawają optymizmem. 

Tematy nurtujące środowisko 
wiejskie ujęte zostały w programie 
szkoły. Szczegółowe ich omówienie, 
dobór kompetentnych kadr zyka. 
dowców, szczere dyskusje, przygoto- 
wują aktyw do lepszej pracy poli- 
tycznej wśród mieszkańców gminy. 
Rozwój gminy i umacnianie orga- 
nizacji partyjnej to zadanie, które 
stawia sobie kampinowski aktyw na 
najbliższe lata. 

Gmina Kampinos, KG PZPR jest 
w zasięgu działania Grodzisko-Błoń- 
skiego Rejonowego Ośrodka Pracy 
Partyjnej. I sekretarzem KG P7.PR 
jest tow. Jan Rutkaw'ski 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


18.X1 nało się sx informacją © 
przebiegu 4 rezultatach moskiewskiczo 
spotkania pierwszych : generalnych sek- 
retarzy KOMINÓW centralnych parti! 
— ezionków RWPG. WySłUCNhano infor- 
macji o udziałe polkiej delcgach w 42 
sezji RWPG. 

— Biure Polityczne 
programowo-organizacyjne HL Plenum 
KC. Zavoańało mę ZE słuzebi przygOtO- 
wasń do kampan wyłaśnią'40 kovbsul- 
tacyjnej w sprawie drugucgo etapu Te- 
formy gospodarczej. 

— Onówiono wynikł wprowadzania re- 
formy goson arczcj w państwowych KO- 
spońa re Nach rolnych. Oceniono 4, Sten 
doksztalcania kadr kierowbiczych w vo0l- 
nictwie. | 


— Biure Polityczne ZIAPOZ- 


ustało zalożenia 


NARADY I SPOTKANIA 


5 4 | w Tcatrze Wieikim w WaT- 
a szavie OULYJa SIĘ uraczysia 
akademia z okaz)! 697 rocznicy Wielkiej 
Soc jantstycznej Rewolucji Październiuo- 
wej. Wwzigęli w niej udział członkowie BP 
„4 Sekretariatu KC: Kazimierz Barcikow- 
ski, Józet Baryła, Józef Czyret, Wtitodzi- 
mierz MokrzyszczaX, Tadeusz Porębski, 
Fiorian Siwicki, z%igniew Michałek, 
fienryk Bednarski, Kazimierz Cypryniak, 
Andrzej Wasilewski. Przemówienia WY” 
głosili: członek no. sekretarz KC Józef 
Cayrek | ambasador 7ZSKRIt 


Browikow. 
6 XI Na Cmentarzu 
. skim 
się ceremonia pożegnalna zmarłego 1XI. 
mieczysława Moczara, wybitnego dz'ała- 
eaa partyjnego i państwo wexzo. W uro- 
czystości uczestalczył Wojciech Jaruzel- 
skl SE 
— przeć warszawską FSO  odsłonieto 
popiersie władysława Gomułki. w uro- 
euystości uczestniczył sekaetarz KC Ra- 


stmierz Cypryniak. 
1.XI 19 60 rocznicę Wiclniej So- 
cjalistyczinej Rewolucji 
Październtkowcej społeczeństwo polsuie 
oódało noid bohaterom wałki „o welność 
Waszą i naszą”. Na Cmentarzu-Mauzo- 
lerwn Żołnierzy Armii Radzieckiej, przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza, U podnó- 
ta pomnika Feliksa Dzierżyńskiego OT82 
przod Bramą Stracen Cytadeli Warszam- 
skiej wience od KC PZPR słożyli przed- 


stawicielc kierownictwa parti. 
Ww KC PZPR odbyło SiĘ 


10.XI snożkanie Sekretarza KC 
Henryka Bednvarskiego X grupą wyró?- 
nlających się lektorów KC. W spotica:3N 
uczestniczył kicrownik. Wydziału ldeclo- 
gicznego KC Władysław Loranc. 


11.X1 


przebywali 
cy: 
— Józef Baryła — W zakładach „Che- 
snitex-Wiston' w Tommaszow.€ Maz.; 

— Józef Czyrek — W przedsięhiorstwie 
„Transbud-Warszewa'; | 

— Jan Główczyk — w zakładach MiIĘ- 
snych w Rawie Maz. iw zakładach „Za- 
wra” w Skierniewicach; 

— Alfred Miodowicz — w warszawskiej 
Elektrociepłowni „Siekierki; 


— Włodzimierz Mokrzyszczak — w 
„„Hortexie” w Sxrzyńsku, a także w Ta- 
<jomskim „„Walterze"; 

— Marian Orzechniyski — w zZakła jach 
riawe!lnianych 1 PZT „Telkom” w Zam- 
zorowie; 

— Tadeusz Porębski — W Uniwersyte- 
Politechnice War- 


Powązkow- 


_ Członkowie Biura Polttycz- 
nego i Sckretariatu hC 
wśród załóg zakładów pra- 


gzawskiej; 

— płorjan Siwicki — w wojskowych 
zanładach Lo:niczych w Dęblinie, 

— Zofla Stępień — w cementowni 
„JAUdniki”; 


—__— stanisław Bejger — w Zakładach 


| Cumierniczych „Bałtyk” w Gdańsku; 


— Zbigniew michałck — w Cukrowni 
„CG uzów” 1 zawładach Przemysłu Ziem- 
miaCZANCZO W Głównie; 

__- Gabriela Rembisz — w „Polcnie -L.e- 
emżtt*" w poznaniu; 

_— Benryk Bednarskł — 
«sy Wyszkowie; . 

— Andrzej Wasniewoki — W ośrodku 
Żmigrodzie orez spotkał stę 
aBziałaczami Xultury woj. wrociaw- 


w Mi YTso 


a 
secie. 


prezydiwa 


" - Obradowało 
8 2.X Centralnej Komisji xom- 


pożeze-Hewiay jnej PZPR. 
ag oeŻ planu realizacji uchwały X Zjes- 


rze 


gorzez ONIKR w latach 1006—1901 ! po- 


„PZPR Wojska Polsuirgo. 


" Teoretyczno-Praktycza nt. 


władimir . 


w Warszawie odbyła: 


— Odbyło stę wstępne, organizacyjne 
posiedzenie Konnsji Nauki I Oświaty KC, 
rozpatrzono informacje mi- 


wyzwajania akty 
światowego W kierunku nowatorstwa 
postępu pedagogicznego oraz zmiany 
zasad rekrutacji na studia. Obradom 
przewodniczył członek BP, sekretarz RC 
Tadeusz Porębski. 

— Odbyła się uroczystość związana 
a 6-1eciem Polskiego Radia, w której 
wzięli udział: członek BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk, wicepremier Zbigniew 
Gertych, kierownik wydziału Propayxan- 
ay KC Józef Barecki | szet CZP wr. 
gen. dyw. Tadeuxz Szaciło. * 


13 XI Obradował Komitet Obrony 
. Nralu pod przewodnictwem 
gen. armii wojciecha Jaruzelskiego. Wy- 
rażono pelne poparcie dla inicjmtyw 
Związnu Radzieckiego zmierzających duo 
ograniczenia zbrojeń 1 rozbrojenia nuk- 
tearnego. 


14.X1 


narne 


W Warszawie edbylo siĘ 

pier wsze posiedzenie ple- 
Komisj Kontrolno-Ronizyjnej 
w obradach, 
którymi kierował szef GZP WP, £en. 
dyw. Tadeusz Szaciło, wziął udział czła- 
nek BP, przewodniczący CHHKR Włodzt- 
mirra  MokrzySzcz3k, przewodniczącym. 
KKR PZPR WP został wybdrany S£cr. 
brys. Menryk Kondae. 


-- w Warszawie wręczono dorocziie na- 
grody przewodniczącego Komitetu ds. 
Kadia | Telewizji za twórczońć radiową 
1 telewizyjną. W uroczystości wziął 
udział czlonek RP, sekretarz KC 2ła8 
Glówezyk. 


Ww BydKkOS7CZ odbyła się 
14—15. XI zsomopotska Konferencja 


służebnej, 
| kierowniczej rol PZPR 
w nuaszym kraju. W obradach uczestni- 
czyli teoretycy marksizmu -lentnizmu. 
czołowy AKtYW tdeologiczny z ealej Pol- 
ski, a także sekretarz KZ 
gionu pomorsko-kujavskiego. W konfe- 
rencji wziął udział również sekretarz KC 
Henryk BednarskL 


14—16 Xi " gerocku XK. WarsIiawy 
: . odbyło się seminarium 3% 
udziałem sckretarzy KW sajmujących ię 
probiematyką nauk!, eówiaty |! postępu 
"naukowo-tochnicznego. seminarium pro- 
wadził członek BP, sekretarz KC Ta- 
deusz Porębski. 


17.X1 


przewodniej 


— Odbyła nę narada prze- 


wodniczących zczpołów 
partyjnych filozofów, socjologów, poli- 
tologów, ekonomistów, historyków, 


prawników, psychologów 1 pedagogów 
oraz nauk organizacji | zarządzania dzia- 
łających przy wydziale Nauk!, Ośw;aty 
1 Postępu Naukowo-Technicznego KC 
Spotkanie prowadził członek BP, ockhre- 
tarz KC Tadeusz Porębski. wziął w nim 
udział kierownik wydziału Nauki, 
Oświaty ! Postępu Technicznego Bogu- 
"adaw Rędzia. 


— Zastenca członka BP. grkretarz KC 
7bignicw Michałek, przyjął Kkierown'ctwo 
Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego 
Inżynierów 1 Techników Przenysłu Spo- 
2YWCZEKD. Omówiono postanowienia 
XxXIX KrajowcHo zjazdu Delegatów S5Sto- 
aarzyszenia. W spotzaniu uczestniczył 
kierownik Wydziału Ralnego KC Stefan 
Zawodziński 
19 XI /— Ww Centralnej Komis 

, Kontrolno-Rewizyjnej 
przenrawadzono TozmnowęĘ z ministrem 
przemysłu chemicznego 1 lekkiego Ed- 
wardem Grzywą oraz I sekretarzem RZ 
w ministerstwie Henrykiem Kozdrojem. 
Dotyczyła ona działalności ministra oraz 
organizacji partyjnej resortu Ww realizo- 
waniu zadań gospodarczych. Rozmowę 
prowadził ezłonek BP, przewodniczący 
CKKAR Włodzimierz Mokrzyszczak 


— w Urzędzie Rady Ministrów 2Za8inau- 
gurował pracę drugi z Xolei zespół Ko- 


mis Partyjno-Rządowej ds. Przeglądu - 


4 Unowocześnienia Struktur Organizacyj- 
nych Gospodarki ł] Państwa. W obradach 
ecspolu uczestniczył członek BP, eekre- 
tarz KC Marian wWośniak. 


— W Polsce przebywała £ roboczą wi- 
zytą delegacja wydziału Nauki i SZzwol- 
nictwa WyżŻszekKO KC KPZR z !rastęDcą 
kierownika Wydziału wiktorem Ria- 
bowem. Delefzcję przyjał członek BP. 
sekretarz KC Tadeusz Porębski. 

20 XI — W Warszawie odbyła mę 

> konferencja 1deowo-teore- 
tyczna kierowniczej kadry Sił Zbrojnych 
PRL. W obradach uczestniczył człon= 
xowie kiorownictwa parti: Józef Czy” 


rek, Marian Woźniak Ora7r minister O- 
brony Narodowej Ken. armii Florian 


Giwicki. 

21 Xi — W konferencji sprawo- 
a s6Gawczo-wyborcze| „PZPR 

w Najwyższej Tzbie Kontroli wziął U- 

dział członek BP. przewodniczący CEKR 

Wiedzinierz Mokrayszczak. SOŁAJNIY: 


W INBTANCJACH I ORGANIZACJACH 


—» Członek BP. przewodni- 
esący CKKP Włodzimierz 


9.X1 


Mmokriycaczak uczestniezy! w zakładowej 
konderencji sprowosdawceśso-w 


yborczej w 


"dowych w Janikowie 


1 POP z re. 


_ezej w FSO w Warszawie 


| dania wynika 


Hucie un. Nowotki w. Ostrowcu Świę- 


tokrzysnim. 

— Odbyła się konferencja sprawozdaw- 
ca0 -WYDOTCZA zay.ładowej organ:zacjhi 
partyjnej w Komitecie ds. Radia i Te- 


łe wizji. Uczestniczył w niej kierownik 

Wydzialu propegandy KC Józef 'Rarec- 

ki. 

10 XI — Kw w Pile ratwierdźn 
Ę pian realhzaucjj uchwań x 


Z'azdu 1 VI wojcwotzkiej Konferencji 


Sprawozżda wcz0-W yboic żej. 


14 XI — Członek BP, sckretarz 
: KC  Józet Baryła wznął 
"udział w zawładowej konferench Spra- 
wozdawczo-wyborczej w Giedleckich 74 


kładach Przemysłu Dziewiarskiego „Ca- 


ro. 

— Odbyło się zebranie xprawozdawczo- 
wyborcze organizacji partyjnej war- 
gzawskich literatów. w rebraniu uczest 
niczył kierownik wydziału Kuwtury KC 
Tadeusz Sawic. 


15—16 XI Odbyly się zakładowe 
. zon/cereaje *prawozda'w- 
czo-wyborcze PZPR Ww których uczest- 
niczyli członkowie Biura Politycznego 
4 Sckretariatu SC — w Z:kładach S50- 
Menryk  BCcdNnAr- 
ski. | 

--. w Hucie im. B. Bieruta w Często- 
chowie — Zolia stępień; 

1 w Kombinacie Rołnym w Głubcezy- 
each — Zbigniew Michalek; 


—_ w Kopalmi „Lubin” — marian Orze- 


euc wiki. 

45 XI (— kw w Lublinie emówi 
. zadania członków partii w 

umacnianiu klasowych awiązków SRZWe- 

aowych. Plenum przyjęło harmonogram 

realizacji uchwał X Zjazdu PZPR | XX] 

wojewódzkiej konferencji partyjnej. 


17.X1 — kw we Włocławski 
emówił dotychczasowy 
przebieę kampanii gpranozdawczo-wy- 
borcaej organizacji wojewódzkiej. W CZĘ- 
ści organizacyjnej. plenum zatwierdziło 
cegujamin pracy KW. jego ezzekutywy, 
komils31 problemowych i zespołów. 

—_KW w Sieradzu omówił zedanta łn- 
aetancji | erganizacj! partyjnych w re- 
anzacj! uchwał! X zjazdu ł wojewódzkiej 
*onferencji sprawozda wczo-wyborczej. 
w części organizacyjnej wybrano zek - 
cetarzami KW Ronmiana Owsiaka Graz 
Zdzisława Raja. 


19 Xi — w zakładowej kanferen- 
* el aprawozdawczo-wybor- 
wziął udział 
zast członka DP, I sekretarz KW Ja- 
musz Kubasie wicz. 

—KW w Nowym Gaw osnówił sza- 
jące x uchwał X Zjazdu 
4 propramu działania przyjętego ńa wo- 
żjewódzkiej konferencji sprawoagdawczo- 
«wyborczej. % 

— KL dokonał anslizy przebiegu kam- 
pen sprawozdawczo-wyborczej w kbłods- 
kiej organizacji partyjnej. 

—KW w LERDICY omów 


20.X1. zadania w reallzacji pol- 
. Ryki kadrowej. 

— kW w Zielonej Górze zatwierdził 
program realizacji uchwał. X zjazdu 1 
wojewódzkiej konferencji partyjnej. 


21 XI - W kontierench partyjne! 
AL. "PLO w Gdyni uczest. 1- 
czył zustępca członka Bp I sckre la z 


kw w Gdańsku Siamsław Bejzer 

22 XI kw w ([lechanow!" o- 
. * cemuł funkcjonowanie BĘ 

st."cjl sektora USIUĘ dia ludna"ci. te 

obradach uczest icz kierownik *1-3'4 

Listow I PIrspskch KC Marian Rot. 

—KW w Kaliszu omowił zadania url= 


tury w ksztaltowarlu socjalistyczne] 
świadomo ci społeczeństwa. 

— W konforencjach Dortyjnych NZACAI 
udział ezłonkonie BP ol Sckhrotart tu 
KC: 

Txdeusz Porebski -— w 
Wwiociw skiej. 
Stanisław Rejger - 
niua: 

Janusz Kuhasiewicz 
Warszawskiej): 
Zbigniew Michalek 


Poittec'. nice 


w stocziu im |< 


— w Polttecn c< 


- w ZM „Ursus 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJ NA 


a.xI -- Zakończył pieęcjodr |Owe 
. obrady XVI Zjazd Kon) © - 
mistycznej Parlil Argentyny. W Gora RCL 
uczestniczyła delegacja PZPR pod prze- 
wodnictwem rasiępcy członka RP KC 
PZPR, I sckhretar7a Komitetu War=a w” 
skiego JADUSZA Kubasiewicza, 

—_ We Francji prrelywe18 


2—9 XI grupa studyjna KC pZPR 
pod przewodnictwem RaAREDCY kiero "'>)t- 
ka Wydziału Nieologicziiego KC Janusza 
Janickiego. Delrmacja została przy :e'a 
przez członka BP sekretarza KC FIR 
M4axime2 GremelnAa. 


10 XI Odbyło nę w Meskwie 
a epotkanie sekRrelarza 4ci:e- 
ralnego KC KPZR michalła Gorbaczowa 
s I sekretarzem KC PZPR Wojciechem 
Jaruzelskim. 


10 11 XI Jdbyło stę w Moskwie re- 

. rocze spotkanie przywóń-f- 
eów bratnich partii państw socialistvcz- 
nych — cełonków RWPG. W Spo'ka' lu 


uczestniczył 1. sekretarz KC PZPR -'>e> 


wodniczący Rady Państwa Wojciech Ja- 
razelck l. 


13.XI 


-_. przebywający we Wło- 
stech ZasiępKA kie |! 8 
wydziału 7agranicznego KC Eos: » ih 
Sujka spotkał się w Rzymie z ki" 5 A- 
ałkiem Wydziału zagramicznero KE 
Włoskiej Partil Komunistycznej Anteonie 
Rubbl. 

— Na Ukralaie przebywała delerac ja 
KC PZPR pod przewodnictwem sCkTe- 
erze KC Nenryka Bednarskiego. 7 te- 
legacją spotkał się oezretrz KC KPU 
władtmir Iwaszke. 

— W Nikaragul przebywała dejegac 18 
'«C PZPR z członkiem BP Czesłanem 
KRisaczakiem. Delegacja uczestniczyła w 
uroczystościach XXV rocznicy pow'!a':8 
FSLN i X rocznicy śmierci przyw'cy 
ruchu sandinowskiego Carlosa Fonsec!. 


15 (| — Zakończył  ebrady tw 
w . | Zjazóć  Loatlańskiej Parti 
Ludowo-Rewelncyjnej. W zjeżdzie u- 
ezestniczyła delczacja KC PZPR pod 
przewodnictwem erlonka BP Zygmunta 
mMurańskiego. 

— Obradowała  kenferam' ja spra wozżz- 
Ga WCzo-WYDOTCZA PZPR w Pradze. w 
uonferencji wziął udział kierownik Wy- 
działu Społeczno-Prawnego KC Andrze) 


Gdula. Funkcję I gzekretarra Kom:tetu 
partyjneKko powierzone władysławowi 
Kewalewi. 


poncho c RE 
Szkoły wyższe. mczyć i wychowywać 


Dokończenie ze str. 18 


Dzieki temu poznajemy młodszych 
kolegów, nawiązujemy 2 nimi kon- 
takty. Myślę, że udaje się to nie naj- 
gorzej — w tym roku 400 osób 
z pierwszych lat wzięło deklarację 
wstąpienia do ZSP, z tego 200 osób 
już zapisało się do organizacji, a 
dalsze akcesy ciągle napływają. 
Zresztą nie chodzi nam tylko o to, 
aby młodzi koledzy wstępowali tylko 
do ZSP — mówimy © innych or- 
ganizacjach także. Chodzi o to, aby 
ich zachęcić do pracy społecznej. 
Uważam, że jest to każdemu bardzo 


' potrzebne i że bedzie procentować. 


Ja np. wicie w ZSP się nauczyłam. 
Wiadomo, że w przyszłości bedziemy 
pracować w zespołach, może jako 
kierownicy — trzeba bedzie umieć 
tę współpracę 2 ludźmi ułożyć, do- 
zadać się z nimi, zorganizować pra- 
cę. Działalność w ZSP była dla mnie 
szkołą organizacji pracy, umiejętno- 
ści przekonywania do pewnych kon- 
cepcji programowych itp. 

"W ubiegłym roku ZSP w uczelni 
zaproponowało tzw. óni organizacji 
młodzieżowych — wszystkich dzia- 
łających w uczelbi. Doszliśmy d0 
wniosku, że nie ma co robić dddziel- 
nie takich akcji — każda organiza- 
cja sobie — |Jecz właśnie wspólnie. 


I okazało się, że było to w środo- 
wisku pozytywnie przy jęte. 


Dobrze układa nam się współpraca 
z samorządem. Poza wszystkim |n- 
nym, mamy tam dobre układy ko- 
łeżeńskie. Wiele Spraw uzgadńuumy 
i np. wspólzie stanowisko preze:'ui- 
jemy w senacie Czy w radach wy- 
działowych. 


Obok pracy naukowej, kultural- 
nej, turystycznej mamy ambicje, aby 
prowadzić działalność  potyczną. 
Próbowaliśmy organizować dni kui- 
tury politycznej, działa u nas stu- 


dencki ośrodek dyskusyjny, 3lc to 
ciągle nie jest to, o co nam chodza. 
Sądzę, że — tak jak we wszyste:m 


— t tu trzeba będzie do konkretnych 
efektów dochodzić stopniowo ; po- 
woli. 

Staramy się — zgodnie £ formują 
przyjętą na I Kongresie ZSP — bvć 
organizacją otwartą. W różnych 3-'K= 
cjach, klubach ZSP-owskich me.) 
i pracują ludzie nie należący do Or- 
ganizacji. Myślę, że to też jest jedna 
z dróg pozyskiwania młodzie: — 
może niekoniecznie dlon nasze o: 38- 
nizacii, ale na pewno dia spolecznej 
pasji. 
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e IE „. Noetowała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Tak można byłoby opisać podstawowy nurt zebrania 
mężczyzn, jakie odbyło się w czerwcu tego roku w Fab- 
ryce Samochodów im. Wołodarskiego w Uljanowsku. Nie 


brały w nim udziału kobiety. Temat i 


oprawa tego 


zebrania nie były zwyczajne — dyskusja nad podniesie- 
niem roli głowy rodziny w wychowaniu dzieci, analiza 


negatywnych Rrzyczyn i skutków. 


|-- kofkm TR i © w. AMM 


Sprawa — jak się okazało — jesł 
niebywale paląca, dobrze Się więc 
stało, że relację z tej męskiej nraz- 
nu'wy zamieścił organ Uljanowskie- 
go 'Komiteta Obwodowego KPZR 
„Uiianowska Prawda”. Dobrze, gdyż 
szeroką informacja o przebiegu tego 
zebrania stała się inspiracją do wie- 
"lu dyskusji, indywidudłnych wypo- 
wiodzi, listów dotyczących rali ro- 
dziny, wszelkich uwarunkowań jej 
stabilności Podjęta została specjalna 
uchwała Komitetu 
KPZR w Uljanowsku. 


. Owo zebranie zwołane zresztą zo- 
stało za sprawą partyjnej organiza- 
cji w fabryce. Rozpoczęło się od wy- 
stjpiemia sekretarza Komitetu Miej- 
Sk.czo w Uljanowsku — G. A. Sa- 
wiiowa. Bez zbędnych wstępów po- 
litycznych sekretarz mówił, iż e 
przyszłości kraju decydować będą 
niebawem młode pokolenia, a o tym 
jakie one będą decydują już teraz 
dorośli, rodzice, Szczególną rolę wi- 
nien w tym procesie odgrywać męż- 
czyzna. 

UULSŁWO radzieckie i jego komnu- 
misiyczńia partia od pierwszych lat 
istnienia okazywało wszechstronną 
pounwoc rodzime, tworząc warunki dla 
jej stabilizacji Zaraz po zwycięstwie 
„Bewolucji Październikowej W. I. Le- 
nin postawił sprawę ekonomicznego 
i socjalnego wyzwolenia kobiety, 
zrównania jej z mężczyznami w ra- 
"wodowej i społecznej działalności. 
Tak się też stało. Władza radziecka 
wykazuje dużo troski w tworzeniu 
Warunków sprzyjających harmoni j- 
aemu rozwojowi rodziny oraz ochro- 
„aie macierzyństwa i dzieci. Z roku 
ma nox wzrastają płace oraz fundu- 
sze społeczne, z których korzysta 
każda rodzina w Związku” Radziec- 
kim  Przytoczę za  „Uljanowską 
Prawdą” kilka wymowanych cyfre. 
Otóż np. do utrzymania każdego wy- 
ebhowasika w .przedszkolu państwe 
„radzieckie dopłaca powyżej 400 rubli 


gocztie. Dzięki bezpiatnej nauce 
w szkole, na studiach każda rcdzina 
„oszczędza” 7000 rubli zą jedno 


dr:-cko. Ponadto w zasięgu możli- 
wosci każdego obywatela są płatne 
arliepy, bezplatne lub ulgowe skie- 
rowania na wczasy, tak popularne 
%u putiowki”, bezpłatna pomoc le- 
kar:ka, zasiłki dla rodzących kobiet, 
mw .'<szone ostatnie urlopy macie- 
rzyńskie, minimalne czynsze miesz- 
kan'owe — te koszty rownież bierze 
ma S:ehie państwo. 

Tak więc, powracając do opisywa- 
nego zebrania, potwierdzano na nim 
troske państwa o radziecką kobiete, 
e rodzinę. Jest wszakże prawdą 
obiextywuią, iż sfera rodzinno-byto- 
wych stosunków jest delikatna i zło- 
żona oraz że zachodzą w niej rów- 
nież procesy niepożądane, zarówno 


z punktu widzenia obywateli jak 
i państwa. ! | 
I tak na przykład w 1985 roku 


w |; anowsku odnotowano 2200 roz- 
wodów. Oznacza to, że rozpada się 
co drugie młode małżenstwo, W wie- 
du pobliskich rejonach owa statysty- 
ka jest niestety jeszcze bardziej dra- 
anatyczna. Cóż to w praktyce ozna- 
cza?” Nie mówiąc o tych, jakże waż- 
nych, moralnych aspektach spraw 
pozostaje wyraźne obniżenie połóże- 
mia mężczyzn i kobiet oraz, co szcze- 
gólnie ważne dla dzieci, brak rodzin- 
neyo ciepła, poczucia stabilności 1 
pomy slności. 

Wzrasta jąca liczba rozwodów 
ep'awia, że w miescie Coroczii:e pra- 
wie dwa tysiące dzieci wycturwuje 


O ZYCIE PARTII | 


"wielu 


Obwodowego 


„spożywanie 


'trzężźwiał nigdy, 


mieszkaniowych i 
czych. Znalazły się tam również 
kadry ilustrujące dyskusję o wycho- 


domem i 


tylko jedno z rodziców. Obecnie 
w domach dziecka w reionie ulja- 
nowskim jest tyle samo dzieci, co 
w pierwszych latach po zakończeniu 
wojny... Tylko, że wówczas było to 
zrozumiałe, Tymczasem brak ojca 
w domu, niepełne rodziny, boryka- 
jące się z codziennymi, pcdstawowy- 
mi kłopotami stają się przyczyną 
truduiości wychowawczych, 
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ROBERT MAKOWSKI 


stwarzają pedagogom i psychologom 
wiele probiemów z dziećmi i nasto- 
latkami. 

Z głosów padających na zebraniu 
mężczyzn w Fabryce Samochodów 
wyraźnie wynikało, iż jedną z przy- 
ezyn TOŁwOdów jest nieumiarkowane 


przez jednego z rodziców, najczęściej 
mężczyznę, W tea sposób — dowo- 


— powstaje sytuacja, w której . 
głowa rodziny 
„0 tę_ rodzinę zadbać, 


nie jest w stanie 
ani finansową 
ani moralnie, 


Prokurator Rejonu Zawołżańekiego M. 


_Leonow, biorący udział w zebraniu, przy- 
toczył = 


imienia 1 nazwiska przykład 
jednego s pracowników fabryki, znanego 
na Wydziale swym kolcgom, który nie 
urządzając 
burdy, doprowadzając do rozbicia rodmi- 
my. Prukurator podał ponadto kilka in- 


„nych (imiennych) przykładów pracowni- 


ków z innych wydziałów, którzy po- 
przez pijaństwo wyrządzaii szkody ro- 


dzinom, własnym dzieciom. Mimo po-- 


ważnej pracy- uświadamiającej, prowa- 
dzonej w obwodzie, można przytoczyć 
niejeden przykład braku zrozumiemia dla 
potrzeby trzeźwości. 

Aby nie traktować spraw poruszo- 
nych na zebraniu gołosłownie, a 
przyklady przytoczone przez pra- 
cowników fabryki stały się bardziej 


„wyraziste, pokazano wszystkim film 
zrobiony w  pizeddzień zebrania 
przez. dziennikarzy gazety zakłado- 
wej mówiący o Spędzaniu wolnego 


czasu przez niektórych, wielce za- 
dowolonych z siebie, tatusiów. Zdję- 
cia wykonano w pobliżu osiedli 
hoteli robotni- 


waniu dzieci, prowadzoną przez jed- 
nego z ojców — niestety, w Izbie 


Wytrzeźwień. Ponadto wielu ojców 


twierdziło, iż czasu na zajęcia się 
rodziną im nie sta: "cza, 
gdyż właśnie grają w karcięta... 


Okazało się, 
inaczej. Znaleziono takie przykłady 


„w fabryce. Szlifierz Wydziału Narzę- 


dziowni M. Karchaliew, który prze- 
pracował tu 40 lat. Wprowadził do 


fabryki trzech synów, wyuczył ich 


szlifierki, Jeden z jego synów pra- 
cując ukończył studia : został pilo- 
tem, pozostali są wysokokwaliflikowa- 
nymi specjalistami w (fabryce, na- 
gradzanymi za dobrą pracę. Llnny 
przykład — Ślusarz I. Grudicew, czło— 
nek partii. Potrafił nauczyć swych 
synów szacunku dla miejsca pracy 
iswego zawcdu. Jeden z jego synów 
jest elcktironvnterem, drugi toka- 


wspierająca rodzinę 


"napojów , alkoholowych 


ołoódów w Ulianowsku. A co 


codzienne : : TLOB ag | 
się w mieście? W konstatacji dzien- 


nizacja 


że może być także 


rzem i przyjęty został właśnie w 


szeregi partii. 

Kierownik jednego z wydziałów tabry- 
ki HH. Kuruszin potrzebę bar= 
dziej surowego „rozliczania ojców ro- 
dzin z obowiązku współuczestniczenia w 
wychowywaniu dzieci. Stwierdził, iż tyl- 
ko wspólnym wysiłkiem rodziny, szkoły 
t kolektywu pracowniczego można zmie- 
nić dotychczasowe nastawienie ojców do 
sprawy umocnienia rodziny i wychowa- 
nia młodzieży. Mówiący te słowa miał 
prawo tak właśnie je artykułlować, sam 
będąc przedstawicielem robotniczej „,dy- 
nastii'” t mając dwoje dzieci przykładnie 
pracujących w fabryce. 

Wieie się w Uljanowskiej Fabryce 
Samcchcdów robi i wiele zmienia 
w tej sferze życia ludzi. Komisja 
i szkołę przy 
związkach zawodowych jeszcze w 
roku ubiegłym zorganizowała kon- 
ferencię dia ojców, na której dys- 
ku'owano o zwiększeniu odbowie- 
dzialności za wychowanie. Na wy- 
działach fabryki znajdują się kąciki 
„Rodzina i Szkoła”. Co miesiąc od- 
bywają Się tam lektoraty dla rodzi- 
ców, prowadzone przez zawodowych 


pedagogów. Szczególną uwagą i tro- 
ską oiacza się rodziny wieiodzielna 
przyznając im jednorazowe zapomo- 
ei, miejsca na obozach pionierskich 
i bezpłatne dojazdy, miejsca w źlob- 
kach. Rodzinom pracującym w ([ab- 
cyce, a mającym troje i więcej dzie- 
ei przydziela się pewne ilości pro- 
duktów żywnościowych. z gospodar- 
„stwa przyfabrycznego. Działa także 
system pomocy dla młodych mat- 
żeństw. W ciągu ostatnich dwóch lat 
68 młcdym rodzinom -wypłacono 
bezprocentową pożyczke w wysoko- 
"ści 100 tysięcy rubli, z możnwońcą 
"umorzenia po ośmiu tatach. 


Tyle zebranie w Fabryce Sa 
rota 


'nikarzy „Uljanows kiej Prawdy”, z 
"którymi miałem możność podysku- 
„tować w w:elu jeszcze redzinach po- 
„wstaje pytanie jak spędzać Czas wol- 
ny. Połwierdżają to między innymi 
pustawe sale gimnastyczne ' i mej- 
skie siadiny. A przecież 

każdy zaxlad przemysłowy i 
posiada 


Orea- 


'nej | 
uchwałą zobowiązał dzialaczy par- 

tyjnych, aktyw organizacji spelecz- © 
nia „caportu kcmunistów". 
prawie moralnej ich własnych rodzin. 


własny dcm wcza- 


sowy, obiekty sportowe czy bazę tu- 
rystyczną. W mieście funkcjonuje 
biuro podróży. Jest %o zatem pro- 
blem. 

W jednej z dzielnie Uljanowska 
etworzoaw salon-wypożyczalnię 
„Zrób sam”. Doskonałe miejsce dla 
doświadczonych i początkujących 
majsterkowiczów. Tu ojciec ze swym 
synem mogliby wspólnie zrobić coś 
dia domu. Takich wypożyczalni, zda- 
niem wielu, należałoby otworzyć 
zdecydowanie więcej. Według tych 
samych opinii ta ważna praca wy- 
maga koordynacji a uczestniczyć 
w niej muszą erganizacje partyjne, 
związkowe, młodzieżowe, przedsta- 
wiciele rad. Padają również w wielu 
zakładach przemysłowych Uljanow- 
ska propozycie. bv w  sazetkach, 
znajdujących się w każdym wydzia- 
le, informować 6 sukcesach dzieci 
pracowników. ale też i o niepowo-— 
dzeniach wychowawczych  niektó- 
rych rodzin. Wvmata to czromnego 
taktu i cdpowiodziainości, chodzi 
przecież o to żebw iudz..m pomóc, 
a nie ośmieszyć... 

Świadomość, że we wprowadzaniu 
w Życie posianaw.:eń XXVII -Ziazdu 
KEFZR coraz bardziej rośnie ro:a re- 
dziny — jaco najważniejszej komóc- 
ki: społeczne; — jest coraz po- 
wszochniejsza. Mówi Się tu i pisze, 
że od moralnego zdrowia rcdziny 
w dużym stopniu zaieży mcralna 
kondycja calego społeczeństwa. Ta- 
kich zebrań i dyskusji, jakie zaini- 
cowano w Fabryce Samcchodów 
w Uljanowsku. odbyło się więcej. 
Posypaly się iisty do „Uljanowskiej 
Prawdy” cd mieszkańców miasta 
i całego obwodu. mówiące o koniecz- 
ności aktywucgo przykładu ojca 
w.rodzinie oraz surowo osadzające 
szkody czynione rodzinie, dzieciom 
i całemu społeczeństwu. Czyteinicy 
podkreślają, że mężczyźni porzuca- 
jacy swe rodziny ©o prawda płacą 
alimenty, ale tak ważne miejsce 
ojca, przyjacicia. człowieka wprowa- 
dzaiącego w życie — pozostaje w ta- 


-kich rodzinach puste. Proponuje się 


w listach utworzenie psychoterapeu- 
tycznej: pomocy, telefonu zaufania: 
oraz. jak to sie już w wielu miastach 
sprawdziło, specjalnych punklów 
konsultacy; nych w „sprawach. mat- 


żeństwa i redzińy. 


Obwadóowy KPZR - w 
przy wiązujac cetomną | 

jej społócz- 

spec: jalną. 


"Komitet 
Ulidrowsku, 
watę do spraw rodz.ny, 
wychowawcze: rGdi, 


nych, „przedstawi Ciel CĘ'Iw Samo-. 
rządu ; admin.stracii dą Sporządze- 
Bcązić bo 
ekoncm.cznej i 
kwre 
powinny i muszą być przykiadem 
życia harmonijnego i gedziwego. 


raport 0 kondycji 


Rodzina to partnerstwo, 
miode matceństwo radzieckie. 


zrozumienie, poczucie bczpieczeństwa. 


Na zdjęciu 
Fot. CAF — D. Kwiatkotwskt 


Pokonać nas mogą 


PETR SIMEK 


Program  przyspicszenia rozwoju 


gespodarczego, przyjęty na XVII 
Złjeżdzie KPCz, walka e jcgo wy- 
kenanie, łączy się z walką © zmianę 
sposebu myślenia i meted dzialania 
ludzi. Jest to niczwykle ważne za- 
danie dla organizacji partyjnych. 

Procesom tym towarzyszy Szero- 
«a i krytyczna dyskusja, Interesu- 
„ąca była na przykład wypowiedź 
towarzysza Kvótoslava kardcckiego, 
sckretarza Komitetu Wojewódzkiego 
parii w Hradcu Kralovej który 
— analizując przyczyny hamujące 
intensyfikację gospedarki i wdraża- 
nie nainowszych zdobyczy nauki 
+ techniki — zastanawiał się nad po- 
ziomem zarządzania w zakładach 
pracy i przedsiębiorstwach. Cytuję: 
„W czym tkwi przyczyna? Przecież 
na stanowiska kierownicze przycho- 
dzą ludzie zdolni, dobrze przygoto- 
wani tcoretycznie, oddani sprawie 
socja:izmu. Dlaczego więc ich praca 
nie zawsze przynosi pożądane efek- 
ty? Dlaczego przeróżne niedostatki 
utrudniają ludziom życie? Wyjaśnia- 
my, że naszą uczciwą pracę obciąża 
brak kompetencji, 
ność i wyszuxiwanie „alibi”, Przy- 
czyny widzimy w sgamozadoweleniu, 
stagnacji myślowej, dyletanctwie, 
lenistwie, a czasem i nieudolności, 
w małej skuteczności pracy partyj- 
nej, a także w niedcstatecznej par- 
ty jnej kontroli. 

Jakie wyjście z tej sytuacj widzi 
nasza wschodnioczeska wojewódzka 
organizacja partyjna? Należy zacząć 
od zmiany sposobu myślenia, od 
zmian w organizacji i stylu pracy. 
Dia wszystkich pracowników gospo- 
darczych na stanowiskach kierowni- 
czych i dla organizacji partyjnych 
o4nacza to nieugiętą walkę o usu- 
wanie przeszkód. Wymaga to inten- 
sywniejszej pracy komitetów party |- 
nych, Gdpowicdzialności wszystkich 
ogniw kierownictwa politycznego. 

Troszczymy się o umocnienie roli 
1 autorytetu podstawowych orzani- 
zacji partyjnych. Nie wszędzie to Się 
udaie, Niektórzy sekretarze, nawet 
całe komitety partyjne, zbyt często 
bezkrytycznie ulegają autorytetowi 
dyrextora, €o osłabia nie tyiko wio- 
dącą rolę partii ale i kolczialność 
podejnowanych decyzji. 


tyczno-orzanizatorskiej, 


sie nieomylny. Zdccydowanie z tym 
walczymy. 


Na tym przykładzie, na- konkret- | 


nym doświadczeniu z pracy jednej 
2 maszych wojewódzkich organiaacji 
partyjnych, chciałem pokavać, że 
sameo aprebowanie uchwał zjazdo- 
wych nie wystarczy, jeśli nie po- 
trafimy energicznie, Szczerze i ofiar- 
nie lorewać drogi dynamicznemu 
rozwojowi, wysokicj jakosci, celowej 
gospedarności i świadomej dyscyp- 
Unie. Do konsekwentnego wdrażanią 
rozwoju naukowo-technicznego w 
praktyce produkcyjnej nie wystar- 


Petr Simek jest dziennika- 


rzem erganu KC KPCz „Żivot 
Strany”. 


tylko nasze błędy 


niecdpowiedzia|- 


Siłą rzeczy 
spada również poziom pracy poli- . 
a dyrektor . 
traci samokrytycyzm, zaczyna czuć 


czą słowa. Ten preces wymaga od 
każdego „komunsty znalezienia się 
w pierwszej linii walki o wSzystko, 
co nowe i post tępowe, umiejętności 
przekonywania, wyjaśniania i pozy 
skiwania innych ludzi pracy dla 
słusznej sprawy. Energiczniej musi- 
my rozprawiać się ze zjawiskami ne- 
zatywnymi, które ostro i otwarcie 
krytykowano w dyskusji przedzjaz- 
dowej i na samym zjeździe. Musimy 
skończyć ze wszystkim, 00 deformu- 
je zasady socjalizmu, lJeninowskie 
normy, ze wszystkim co jest prze- 
starza!e i hamuje postęp. 


Po nowemu mysłeć, 
po nowemu pracować 


Wśększość zakładow 1 przedsię- 
biorstw opracowała programy pro- 
dukcji i zbytu, których integralnym 
składnikiem są piany rozwoju na- 
ukowo-technicznego. Realizację ich 
systematycznie kontrolują instancje 
partyjne i wszyscy komuniści na z0e- 
braniach swych organizacji podstą- 
wowych. Ponadto niektóre terenowe 
instancje partyjne przedstawiły róż- 
ne inicjatywy, które są upowszech- 


niane. Na przykład: Komitet Powia- 


tewy KPCz w Gottwaldevie już dwa 
lańa temu nuchwakł kompleksowy, 
wieloletni program rozwoju mikre- 
elektroniki, Towarzysze zx Gottwa!- 
dova dobrze zrozumieli, że stosowa- 
nie automatyzacji i, robotyzacji 
umożliwi lepsze wykorzystanie no- 
wych zasad zarządzania, pełniejsze 
zastosowanie w produkcji najnowe- 
cześniejszych i najskuteczniejszych 
procesów. | 

Do obic«tyw:iej oceny dalszych 
możliwości tniensyfikach produkcji 
niezbędny był przegląd istniejącej 
sytuacji. O pomoc w jego przepre- 
wadzeniu popraszano Instytut Badań 

ianowania i Zarządzania. Analiza 
wykazała, że struktura przemysłu 
rozwijała się nieprawidłowo. Prze- 
mysły maszynowy i elektrotechnicz- 
ny straciły dynamikę rozwoju, prze- 
stały być nłównymi nosicielami in- 
tensyfikacji ekonomiki, Przeważało 
— a bywa tak jeszcze dzisiaj — na- 
stawienie na 
planu kosziem gcspcaarności t roz- 
woju technicznego. . 

Analiza Instytulu Badań została 
następnie uzupełniana właznymi a- 
nalizamś komisji KP KPCz. Wynika 
s mich, że wicłeć prucdsiębiorstw 
w niodosłtatecznym stopniu wyke- 
rzysńuje średk! irwałe, swłaszcza 
nowoczesne urządzenia techniczne z 
importu. Analizy wykazały również 
niedostateczne wykorzystanie czasu 
pracy, przy zwiększeniu godzin nad- 
liczbowych. W wielą sakładach | 
przedsiębiorstwach wzrosła absencja 
chorebwa i liczba wypadków, zbyt 
małe wwagi poświecona środowisku 
pracosyniczemu. Tu i ówdzie wzra- 
stały nieplanowane zapasy materia- 
łów i gotowych wyrobów, z różnych 
przyczyn nie znajdując zastosowa- 
nia. Niezadowalająca była także 


" efektywność eksportu. 


Fakty te stały sie dla Komitetu 
Powiatowego partii w Gottwaldovwie 
sygnałem skłaniaiacym do pogłębie- 
nia nracy idezrwc-wychowawczcj 1 
politycznorganizatorskiej  podsta- 


iiościowe wykonanie 


wowych organizacji partyjnych. Ko- 
mitet Powiatowy skierował ich dzia- 
łalność na usuwanie tych niedostat- 
ków, a przede wszystkim ich przy- 
czyn. Powstają one na określonym 
poziomie zarządzania i kontroli. Są 
przejawem rutyniarstwa, niedosta- 
tecznej dyscypliny partyjnej, państ- 
wowej, technicznej i roboczej. Or- 
ganizacje podstawowe zostały zobo- 
wiązane do skuteczniejszego propa- 
gowania wyższej efektywności, do 
bardziej konsekwentnej kontroli u- 
przednio przyjętych uchwał, do wy- 
ciągania wnicesków z ich narusza- 
nia. 


Przeciwko rutynie 
i skostnieniu 


Odpowiedzialni dzialacze Komite- 
tu Powiatowego partii, wraz z dzia- 
łaczami organizacji podstawowych 
parti i przedstawicielami kierow- 
nictwa gospodarczego, zastanawiali 
się nad dalszym rozwojem mikroe- 
lektroniki i robotyzacji w gottwal- 
dowskich zakładach i przedsiębiorst- 
wach. Mówiono o tych sprawach na 
zebraniach aktywu przodujących ro- 
botników, nowatorów, odznaczonych 


pracowników, techników i pracow- 


ników naukowych. Wspólnię poszu- 
kiwano najlepszej drogi stosowania 
kompleksowych zasad edektywności 
gospodarowania. Tak zrodziła się 
koncepcja rozwoju mikroelektroniki 
w powiecie Gottwaldovo. Zabrano 
się do jej realizacji z dużą encrzią 
i zapałem. I dziś już mamy Konk- 
retne wyniki: przegrupowanie kadry 
technicznej, wyposażenie szkół i 
kółek zainteresowań w urządzenia 
techniki obliczeniowej, robotyzacja 
placówek itp. Inną waśną inicjatywą 
w pełni edpewiadającą obecnym 

wymogom intensyfikacji ekenemiki 


i drzy przedsiębierstwa: CzkD Elek- 
Śretechnika, ZPA Kosskrze i Tech- 
memetra. Zrodziła się: w pierwszej 


połowie ubiegłego roku. Dzisiaj włą- . 


czyło się do niej ponad 200 zakładów 


"4 przedsiębiorstw, instytucji nauko- 
'wo-badawczych i wyższych uczelni 


w Pradze Oraz dziesiątki innych ze 
wszystkich województw republiki. 
Inicjatywa przyniosła już konkret- 
mne wyniki ekonomiczne. Wzbudziła 
pozytywny odzew u działaczy par- 


. tyjnych, gospodarczej kadry kierow- 


niczej, w kolektywach roboczych, 
a także w zakładach i jednostkach 
spoza Pragi przede wszysukim dla- 
tego, że przyszła w porę. Zakłady 
czekały na podobny bodziec. Jest 
ona nowa pod względem treści i for- 
my. 

Do upowszechnienia jej w innych 
przedsiębiorstwach znacznie przy- 
czyniła się uchwała Sekretariatu KC 
KPCz, który zlecił upowszechnienie 
tej inicjatywy w całej gospodarce 
narodowej. W pełni poparł ją także 


"XVII Ziazd partii. 


* 

Owo lbklka konkretnych przykła- 
dów z praktyki ilustrujących metody 
1 formy stosowane przez nasze in- 
stancje i organizacje partyjne w po- 
budzaniu produkcji i rozwoju nau- 
kowo-technicznym. Na zakończenie 
warto przypomnieć, że samo życie 
już wielokrotnie potwierdziło słusz- 
dość marksistowskich tez mówią- 
cych o tym, że historyczna racja jest 
po naszej stronie, że postęp musi 
zwyciężyć. Na drodze do postępu, 
jak podkreślał W.I. Lenin, mozą nas 
pokonać tylko nasze błędy. Błędy 
wynikające z obojętności, szukania 
łatwych usprawiedliwień, niechęci 
dostrzegania rzeczywistego stanu 
rzeczy, z wygodnictwa, rutyny i biu- 
rokracji. Takie cechy i spcsoby dzia- 
łania — jeśli nie będziemy ich zwa!l- 


czać — zwalniają tempo naszego 


marszu naprzód. 

Zgodnie z uchwałami XVII Zjazdu 
poświęcamy tym 
szczególną uwagę. przyczyniając się 
do pomyślnej realizacji strategiczne: 
nii przyśpieszenia. 


zagadnienicm I 


Nie wszyscy 
wiemy 


lleż jeszcze dzisiaj mozna znaleźć 
zadufjanych, aroganchich luda = 
miestety również w naszej partiń 
— ałezdolnych do przestuwienia się 
na inne tory myślenia, nie rozu'mie- 
jących istoty socjalistycznej odnowy 
$ sensu reformy gospodarczej. W za- 
sadzie można byloby im wspołczuć, 
odyć przekonanie o wlasnej „charyz- 
mie”, e swojej „ważności” — jest 
w warunkach postepującej dcmoK- 


 ratyzacji życia społecznego 4 poli- 


tycznego — co najmniej tragiko- 
miczne. Ileż bowiem musi ich czekać 
zawodu, kiedy podejnując z pobu- 
dek osobistych jakieś decyzje (n7- 
kadrowe), napotykają na niemożliwy 
do sforsowania sprzeciw ze strony 
np. rad pracowniczych. Można by- 
łoby, gdyby nie fakt, że talie wła- 
śnie, chybione decycje, narażają na 
szwank nie tylko dobre imię decy— 
denta, ale przede wszystkim parti, 
którą przecież 4 oni reprezentują. 
Nie od dzisiaj bowiem wiadomo, że 
tzw. szeroka opinia publiczna obar- 
cza partię odpowiedziainością  za- 
równo za rezultaty polityki zagra- 
nicznej państwa, jak i deficyt kawy 
w zaopatrzeniu krajowej sieci dela- 
licznej. Są łe zresztą real:cje natu- 
ralne, z którymi liczyć się | musi każ- 
da partia rządząca. 


Jest jednak i druga sirona me- 
dału, Wielu zasłużonych towarzyszy 
(często przedwojennych  komuni- 
stów) mie może pojąć, dlaczego w 
miektórych zakładach, czy środowi- 
skach partia jest nieobecna, lub pre- 
wie mśeobecna, zmajoryzowana przez 
edministrację. Przyznam się, że je 
też tego mie potrafię zrozumieć 4 
w tym sensie gotów jestem nawet. 
uamać sią sa „żelbelionową”  konst- 
rukcję. Pisałem kiedyś © prezesie 
pewnej spółdzielni, który wykluczo- 
ny z partii i pozbawiony rekomen- 
dacji, spokojnie piastował swoją 
funkcję, trzymając „twardo w gar- 
ści” zarząd t radę nadzorczą. Trwałe 
to ze dwa albo trzy lata. ludzie 
w zakładzie zastanawiali się — czy 
prezes teki mocny, czy pariia taka. 
słaba? lImnym razem oberwało mó 
się, kiedy opublikowałem informację 
e zwolnieniu ze stanowiska naczel- 
nika łednej z gnin za podejrzane 
machinacje związane m.in. z przy- 
działem Aziałek budowlanych. 1 
słusznie, ponieważ naczelnika zwol- 
wiono, ele móe za machinacje, lecz 
za „uchybienia formalno-prawne 
podczas wykonywania czynności 
służbowych”. Jak my kochamy (akie 
śliczne, wygodniutkie eufemizmy... 


W Sali Kongresowej podczas ob- 
rad X Zjazdu czytalismy haslo: 
„Przewodząc narodowi — parlia na- 
rodowi służy”. Otóż wciąż jeszcze 
nie wszyscy wiemy, jak skuteczne 
wcielać je w życie. Nie byloby po- 
dobnych wątpliwości, gdyby (takt 
prezes czy naczelnik, o których wy- 
żej, czuł się najpierw cilonkiem par- 
tii, a następnie dopiero prezrcsen, 
lub naczelnikiem. Jesli jednal: zda- 
rzy mu się o tyn zapomnieć, musi 
znaleźć się ktoś, kto o tym przy- 
pomnik, $ będzie potrafił wyegzoktwo- 
wać swoje decyzje. Najlepiej, jesli 
zrobił to macierzysta organizacia 
partyjna — tw porę t bez potrzeby 
angażowania organów kontroina-re- 
wieyjnych, kióre t iak mają s)aro 
roboty. 


MACIEJ CIRYSZTOR 
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Głowę daję, że gdyby urządzić 
konkurs na najczęściej używane sło- 
wo. na czoło wyszedłby wyraz wal- 
ka. Walkę toczy się u nas o wszyst- 
ko: o byt, e świadomość, © miejsce 
wsród ludzi, e papier. toaletowy, 
e fundusze, e pozyskanie, © prze- 
ciągnięcie, e dowartościowanie. Po- 
dobnie jak nie potrafimy już kupe- 
wać. wszystko bowiem wyłącznie 
sadobywamy albo załatwiamy, tak 
„i starania o cokolwiek zeszły na da- 
leki plan pod przemożną przewagą 
walczenia. Polak istotą WAOROY te 
brzmi dumnie! 


Profesor 
kiedvś frekwencję wyrazów. w. pra- 


„sie. Otóż w próbie, obejmującej 2000 . 


. wyrazów najczęściej . „używanych, 
wyraz walka. pojawia się bardzo czę- 
„abe (93) a walczyć mieco rzadziej (20). 


malym 


Charakterystyczne, że wyraz sukces 
jest również częsty (53) podczas gdy 
klęska — nie (8). Były te jednak ba- 
"dania prowadzone w latach sześć- 
dziesiątych. Ciekawe, jak wygląda- 
łyby teraz wyniki takich badań. 


Walka, mimo wojowniczego pe- 
chodzenia, jest rzeczownikiem, który 
świetnie pasuje do pokojowych cza- 
sów. Zawiera w sobie przecież tę- 
żyznę i dynamizm, zawiera element 
siły i ruchu — w przeciwieństwie 
do takich wyrazów jak staranie się 
czy dbałość. Diatego tak chętnie 
walczymy tam. gdzie z logicznego 
punktu widzenia wystarczyłoby się 
tylko postarać. 

Pół biedy, jeśli ta walka toczy się 
w dziedzinie e rzeczywistej ruchlf- 
wości czy zmienności. Są jednak 
zwroty tak bardzo zrośnięte z tym 
wyrazem, że ich logiczności nawet 
nie sprawdzamy. Przykładem może 
być hasło walka © pokój. Jego treść 
w nikim nie budzi wątpliwości. Jeśli 
jednak słyszymy, że załoga piekarm 
walczy © to. żeby bułeczki były 
chrupiące albo że przedsiębiorstwo 
pogrzebowe walczy e podniesienie 
jakości usług, to zaczynamy się za- 
stanawiać nad rozsądkiem tych bo- 
jowników (lub autorów takich sfor- 
mułowań). Co dopiero powiedzieć 
e kimś, kto oświadcza ni stąd ni ze- 
wąd. że włancza się do tej walki? 


Z tym włanczaniem się jest praw- | 


dziwy kłopot. Mówimy lub piszemy 


| Numer zamkałęte 
1986.X1.26. 


Walery Pisarek badał 
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6 ojczys sta... 


okrążyć i okrążać, podążyć i podą- 
żać. Nikomu nie przyjdzie do głowy, 
żeby okranżać i podanżać. Diaczego 
więc tak często coś włanczamy? 
Wszystko przez te mechaniczne 
analogie. Są fórmy wielokrotne wie- 
lu czasowników (robić — wyrabiać, 
chodzić — chadzać, kroić — krajać). 
W wypadku włanczania tę. wielo- 
krotność zaznacza się inaczej: włą- 


af 
A przy okazji warto SAiktać że 


lepiej się włączyć de czegoś niż 


w ceś, nie mówiąc o tvm. że nie 


należy się włączać w międzyczasie, J- 


bo w międzyczasie jest katką nie- 


mieckiego zwrotu in der Zwischen- 


seit. 


| Wspominam e tym z malasóhaliś 
bo międzyczas tak się już zadomowił 
w naszym języku, że trudno z nim 
walczyć. Wiele osób mie odczuwa 
jego niestosowności, gdyż nie zdaje 
sobie sprawy x tego, że te germa- 
nizm. Dodatkowym argumentem jest 
użytkowość tego określenia, które 
w pewnych sytuacjach nawet trudne 
czymś zastąpić (np. czas poszczegól- 
nych okrążeń biegaczy). 


Takie "są losy zwykłych YEREbÓG 
one to bowiem stanowią tworzywo 
dla wszystkich istot rozumnych, po- 
sługujących się językiem jako śŚrod- 
kiem komunikacji. Żyjemy w świe- 
cie wyrazów. Wyrazy krążą nad 
nami jak uprzykrzone muchy albe 
jak natrętne osy. Człowiek chwyta 
je w locie, zestawia, kombinuje, wy- 
sila się, walczy z myślami, wreszcie 
pisze, potem czyta to, co napisał 
i widzi, że to woda. 


Proste, przenośne znaczenie tego 
rzeczownika kieruje go w stronę ję- 
zyka poetyckiego, bo jeśli nie Starcza 
pomysłów w mówieniu dosłownym, 
trzeba się uciec do poezji. Do jakich 
przenośni nadaje się woda? Pierw- 
sza, która się nasuwa, to woda na 
czyjóć młyn. Stary zwrot, chyba tak 
stary, jak młyn wodny. Znaczy tyle 


co korzyść lub wygoda. Nie wolno. 


jednak zmieniać tego zwrotu, bo 
związek frazeo.ioziczny, ustalony od 
wieków, nie znosi takich zabiegów. 
Więc jeśli nam się znudziła woda 
na młyn impcrialistów, nie próbuj- 
my odświeżać tego idiomu, wyjdzie 
nam bowiem młyn na wodę ( takie 
twierdzenie to młyn na wodę im- 
perialistów”). 

Takie bywają rezultaty niesku- 
tecznej walki z samym sobą. Kto tu 
wygrał, a kto przegrał? Trudno roz- 
strzygnąć. Na ogół w takich wypad- 
kach przegrywa czytelnik. Nie ma 
co więc się usprawiedliwiać, że kto 
wa!czy, musi się liczyć z ofiarami, 
bo czasem lepiej zawrzeć pokój. 


czyć — włączać. Nigdy nie włan- 
, M 


PRZED PRZYSTĄPIENIEM 
DO PRĄCY ZĄPNIJ 
PAS BEZPIECZEŃSTWA 
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Mięso naieży do darów przyródy 
wyjątkowo ulubionych przez roda- 
ków. Do tego stopnia, że gotowi są 
dla niego wędrować do więzienia. 
Największe szanse mają niektórzy 
pracownicy zakładów przetwórczych, 
co się niedawno sprawdziło na przy- 


Niestety wśród skazanych znalazł się 
również członek partii, towarzysz B. 
Nie wyszło mu to mięso na zdro- 
wie. ARÓW 

W takim zakładzie jak masarnia 
trudno skontrolować obrót „mięsnej 
masy”, zapobiec wynoszeniu surowca 
i przetworów na zewnątrz, Trudno, 
ale można. Pod warunkiem, że więk- 
szość pracowników jest uczciwa i co 
najwyżej podczas pracy poje sobie 
ile wlezie produktów własnej robo- 
ty. Ile jednak można zjeść wędlin 
i surowego mięsa pod postacią ta- 
tara i co mieściłoby się w granicach 
tolerancji, podobnie jak opychanie 
się czekoladą w fabryce słodyczy? 
Szybko ma się dosyć. 

Nowa sytuacja powstaje w momen- 
cie, gdy prucownicy — po napełnie- 
g niu żołądków — chcieliby ciągnąć do 
siebie to, czego już nie mogą zjeść 
i jeszcze więcej. W masarni w R. 
wszyscy w:.docznie odczuwali podo- 
bną frustrację, bo w ciągu kilku lat 
cała załoga, poczawszy od kierow- 
nika do sprzątaczki, zuemaralizowa- 
ła się do tego stopnia, iż każdy wy- 
nosił, tzn. przeważnie wynosił, a Ści- 
Śślej mówiac przerzucał przez ogro- 
dzenie, co tylko mógł. Strażnicy nie 
reagowali, ponieważ robili to sarno. 
Oczywiście czasem kogoś obmacaii, 
ale wtedy obie strony, kontrolująca 
i lbontrolowana, ziewały. Nikt nigdy 
przy sobie nic nie miał. 

” Ponieważ masarnia znajduje się 

w zalesionej, niezamieszkałej okolicy 
ć proceder mógł kwitnąć bezkarnie. 
4 Tym bardziej, że kontrole zewnę- 

trzne zawsze były zadowolone. Kar- 
« toteki przychodowo-rozchodowe 
; prowadzono wzorowo, a jakieś tam 
4 drobne nieścisłości szły na konto pa- 
rowania. Każde dziecko w wiebu 
„szkolnym wie, że w mięsie jest dużo 


M PWT nę 


p | IBIS ywody, a woda paruje. <R9 z ma- 
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tere enowezo. 


i sarni 


kładzie masarni spółdzielczej w R. 


kieccwnik działy społeczno-rolnego. 


Zi partyjnej wół wo. ikandyc 


kiigzoc słonni 


mogło więc spoloojnie.. 
parowywać. 

Odbierali je umówieni członkowie 
rodzin, a ściślej — podnosili z krza- 
ków to, ce przerzucili pracowuicy. 
Oczywiście po robocie. Robotę każdy 
szanował i w czasie godzin pracy 
dawał z siebie wszystko... T caris- 


wy - 


_ port z krzaków odbywał się prze- 


ważnie rowerami, wygodnymi na le- 
śnych ścieżkach. | 
Mectanizm kradzieży, tuk prosty, 
że aż prymitywny, nie nosł jednak 
funkcjonować bez końca. W przyro- 


dzie mic nie jest wicczie, co naj- 
wyżej w:zechświat. Jako drobinie 
w tym wszechświecie — niasarni 


'— zostaly policzone wszystkie dni. 
„AX działo się to na zbiorowym pro- 


cesie. Ponieważ na ławie oskarżo- 
nych pomieścić się wszyscy nie mog- 
li. Część mięsochłonnych pracowni- 
ków posadzono na ławkach odebra- 
nych  pubiiczności. Wśród nich 
wspomnianego SJOBRA parti towa- 
rzysza B. 


Towarzysz B. został natychmiast 
wykluczony £ partyjnych szeregów. 
Kiedy Zespół Orzekający spytał jak 
to się mogło stać, że szanowany 
w gminie aktywista przystał do 
przestępczego procederu, winowajca 
odparł: — A co ja miałem robić? 
Nic nie mogłem poradzić, naraził- 
bym się całemu kolektywowi. Je- 
stem ma»aurzem i chciałem pracować 
w swym zawodzie. Ja kocham ten 
zuwód. A, że mnie wessało... Widocz- 
nie mam siaby charaktęr. Niech mi 


, to będzie policzone jako okoliczność 


łagodząca, 
dużo dzieci. 

Nie wszyscy ludzie są dostatecznie 
odporni na zło, te prawda. Towa- 
rzyszowi B. nie można jednak ani 
wybaczyć, ani go „zrozumieć”. Wie- 
dział co czyni. A czynił żłe. W re- 
zultacie, bez partyjnej legitymacji 
siedzi obecnie w więzieniu, z kilku- 
letnim wyrokiem. Tam zaś am nie 
wędzi szynek, ani ich kosztuje. I tak 
jest sprawiedliwie. 
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W dniach 


16 -I7 grudnia br. 
obradowało III Plenum 


Komiłetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 
Głównym tematem 
obrad było 
„Przyspieszenie zmian 


| jakościowych 
w gospodarowaniu — 


realizacja uchwały 


X Zjazdu — warunkiem 


rozwiązania 
narodowych 


problemów rozwoju” 


* Do tematyki obrad zwiqza- 


woj. poznańskie. Pedagoą | nej z Ill Plenum «C PZPR po- 
Dzięki jej harmonijnej współpracy Z rodzicami uczniów, Z całym bwrócimy w najbliższym nume- 
P. Na razie kilkuosobowa przy szkole, ale z du- | „o Życia Partii" 

Fot. Stanisław Ossowski | ZE „ZI - 


4 . 1wa-. 4 y 
ay | .%- ag 


Alicja Kujawińska, od niedawna dyrektorka szkoły podstawowej w Jeżykowie, 
z talentem, energiq i pasją działania. 
środowiskiem wiejskim, powstała w jeżykowie nowa 
żym zapleczem miejscowych społeczników. 


mz ZA SET" TA, AI 


W dniach 5-6 grudnia br. - w 80 
rocznicę powstania ruchu wolnomy- 
ślicielskiego w Polsce i w 30-lecie 
ruchu laickiego w Polsce Ludowej 


|» obradował V Krajowy Zjazd To- 


warzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej. Po dniu obrad plenarnych 
drugiego dnia 433 delegatów, repre- 
zentujących ponad  140-tysięczną 
rzeszę TKKŚ, pracowało w 9 zes- 
łach problemowych. | 
PW Zespole da. Wychowania w 
Szkole, zwrócono m.in. uwagę Ra 
rolę, jaką w kształtowaniu postawy 
młodego Polaka odgrywa ta placów- 
ka. W niej dziecko spędza większość 
swojego czasu. Dlatego też tak waż- 
ne są funkcje wychowawcze szkoły, 
na którą znaczna część rodziców 
bardzo chętnie zrzuca często cały 
ciężar odpowiedzialności za wycho- 


_ 


z 
. 


wanie dziecka. Czy szkoły są w Ra- 
wie wypełnić te funkcje? Różnie te 
bywa - stwierdzano w dyskusji - 
ponieważ nie wszyscy nauczyciele są 
sami należycie przygołowani god 
względem pedagogicznym. Czy ma 
przykład wpoi się dziecku ducha to- 


lerancji, jeśli nauczyciel będzie ma 


nijestacyjnie honorował tych, którzy 
uczestniczą w praktykach religij- 
nych, a chłodno traktował niewie- 
ĄCYCH. bądź  niepraktykujących. 
TKKS powinno zatem podjąć sys- 
tematyczną współpracę z ZNP 4 
przyłączyć się do  dysktiwji mad 
kodeksem nauczyciela, oddziaływać 
skuteczniej na przestrzeganie świec- 
kiego charakteru szkoły. 


Pomocą w kształtowaniu ' właści- 
wych posiaw nauczycieli byłoby 


Sygnały z kraju 


Pracować 
skutecznie 


Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza, zwłaszcza w POP, ożywiła dys- 
kusje na temat poprawy stylu i me- 
tod pracy partyjnej, w tym skutecz- 
ności partyjnego działania w róż- 
nych dziedzinach. Sygnalizowane są 
ciekawe inicjatywy. 

Opele. Doskonalona jest praca 
partyjna s przodującymi robotnika- 
mał, W KW odbyło się kolejne spot- 
kanie z grupą 50 wyróżniających się 
robotników. Wcześniej złożyli oni 
robocze wizyty w Zakładach Kok- 
sowniczych w Zdzieszowicach oraz 
Spółdzicini Pracy „Promień” w Kę- 
dzierzynie-Koźlu zapoznając się z 
pracą partyjną wśród tych załóg. 
Robotnikom — uczestnikom spotka- 
nia wręczono listy gratulacyjne od 
I ackretarza KW PZPR, Eugeniusza 
Mroxa. 


Błałystek. Podjęte tu ciekawe for- 
my pracy z aktywem bespartyjnym. 
Dotychczas grupy aktywu społeczne- 
go powołano przy ośmiu ROPP oraz 
trzech komitetach miejskich. Łącz- 
nie w tej fermie działa blisko 600 
esób, głównie z administracji pań- 


stwowej i gospodarczej, organizacji 
spółdzielczych itp. Odbyło się kilka .. 


spotkań szkoleniowo-informacyj- 
nych. Tę formę działania postano- 
wiono rozszerzyć na wszystkie in- 
stancje stopnia podstawowego i 
Kz. | | 
Warszawa. Podsumowano drugą e- 
dycję wspólzawodniciwa „na najiep- 


szą organizację partyjną w realizacji 
polityki gospedarczej”, kontynuowa- 


nego pod patronatem warszawskiej. 


instancji partyjnej. Spośród 23 za- 
kwalifikowanych organizacji partyj- 
nych, do finału wojewódzkiego wy- 
łoniono 10 KZ POP. Czołowe lokaty 
przyznano organizacji partyjnej w 
ZM im. Nowotki za osiągnięcia w za- 
kresie polityki kadrowej, POP w „Ce- 
radzic” — za system edukacji eko- 
nomicznej w zakładzie, ZR im. 
Kasprzaka I WZT na rozwój wyna- 
lazczości, racjonalizacji i postępu 
technicznego. Za „bank inicjatyw 
partyjnych” wyróżniono organizację 


2 ć PODL 


w Zakładach im. Świerczewskicgo 
i Zakładach Hutniczych Malterłałów 
Wysokotopłiwych, a także ZEM 
Zelmot”. 


W brygadzie — 


— lepiej 


Po rzeszowskiej naradzie partyj- 
no-gospodarczej na temat wdrażania 
bryyadowych form organizacji pra- 
cy, której wyniki stały się przed- 
mioliem obrad Biura Politycznego 
KC PZPR, z kraju napływają SYg- 
nały o doświadczeniach zakładów 
pracy w zakresie stosowania bryga- 
dowych form pracy. 


Cheim. Z inicjatywy POP w „Fa- 
domie” grupa 13 robotników budow- 
lanych przeszła na brygadowy sy- 
stem pracy. Działając obecnie w ru- 
chamym czasie pracy, wykonują za- 
dania 19 robotników pracujących 


„poprzednio na JI zmiany. Załoga 
„EFadomy” zacbhęcona tym wynikiem 


utworzyła następną brygadę w ma- 
gazynie wyrobów gotowych. SE 


Częstochowa. Wojewódzka instan- 
cja partyjna zorganizowała spotka- 
niec z udziałem 300 mistrzów na te- 
mat brygadowych form pracy. 


Poznań. Odbyła się sesja z udzia- 
łem 87 przedstawicicji kierownictw 
partyjno-gospodarczych 
przemysłowych województwa i na- 
ukowców. Mówiono o wzroście za- 
interecsowania brygadowym  syste- 
mem pracy w zakładach po rzeszow- 
skiej naradzie. Podobna sesja teo- 
retyczno-praktyczna odbyła się w 


„ionsilu” we Wrześni z udziałem 15 


osób. Jej organizatorem było Rebot- 
nicze Śtowarayszenie Twórców Kul- 
tury. : 


Skiernicwice. Na spotkaniu „Klu- 
bu Lidera” działającego przy redak- 
cji „Wiadomości Skierniewickich”, 
gdzie wymienia się przodujące do- 
świadczenia w pracy partyjnej i go- 
spodarczej, omówiono przykłady do- 


brych rozwiązań w zakresie bryga- . 


dowych form. W zakładach „VWis” 
w Rawie Mazowieckiej po wprowa- 
dzeniu brygadowego systemu wydaj- 
ność pracy wzrosła © 40 proc. 
zmniejszyła się absencja i poprawiła 
Jakość produkcji. 


W dziale głównego * mechanika 


w „Zatrze” Skierniewice po, zasto- 
sowaniu nowego systemu zatrudnie- 
nie zmalało © 9 osób, a liczba 


zakładów 


Wychowywać racjonalistów 


ale > tch w krąg dztałalności 
T : 


Problem _ podnoszenia  zawodo- 
wych kwalifikacji pedagogów, i od- 
działywania na ich postawę, stał się 
szczególnie aktualny w ostatnim 
okresie, kiedy to wprowadzono do 
niektórych azkół religioznawstwo. 

Przedmiot ów, budzący od kilku 
miesięcy emocje publicystów znalazł 
się w cehtrum uwagi dyskutantów 
Zespołu de. Wychowania w Szkole 
(wśród nich przeważali nauczyciele). 
Padały mytania: Czy religioznawstwo 
powinno kształtować system warto- 


ści ucznia, czy też ma być jeszcze: 


jednym przedmiotem, na którym 
tylko trzeba się wyuczyć stosownych 
definicji? A co z programem przed- 
miotu? Czy nie jest on za trudny 
dla skarżących się na nadmiar obo- 


godzin nadliczbowych o 30 proc. 
W zakładach „Boryszew-Erę” w So- 
chaczewie powoływane są tzw. bry- 
gady problemowe, zajmujące się 
rozwiązywaniem konkretnych pro- 
blemów technicznych. Jedna z bry- 
gad uzyskała patent na opracowany 
przez siebie wyrób antyimporto- 


wy. 

Piotrków Trybunalski Do zakła- 
dów pracy województwa przesłano 
ankiety dotyczące doświadczeń we 
wprowadzaniu brygadowych form 
organizacji pracy. Planuje się do 
końca roku uruchomić brygadowy 
system w co najmniej jednym za- 
kładzie w każdym . mieście woje- 
wództwa, co sprzyjać będzie upow- 
szechnianiu doświadczeń w tym za- 
kresie. | 


© W SKRÓCIE © 


© Trwają spotkania s delegatami 
na Mongrcs Polskich Odrodzenych 
Związków Zawodowych. W plochich 
MZRiP z deiegatem spotkało się 100 
osób spośród aktywu partyjnego | 
związkowego. Kilkudziesięciu związ- 
kowców brało udział w spotkaniu 
z delegatem w Wojewódzkim Szpi- 
talu Zespolonym. W „Cotexie”, ze 
względu na duże zainteresowanie 
załogi, spotkanie z delegatem irans- 
mitowano na cały zakład przez ra4- 


diowęzeci. W DZO Ssprotawa, wej. 


zielonegórskie do związków zawodo- 
wych wstąpiło 11 osób. W Iłucie im. 
Lenina w czasie obrad Kongresu ak- 
€ecs do związków zgłosiło 50 pracow- 
ników. 

© Rzeszów. Odbyły się 3-dniowe 
zajęcia szaojeniowe dla aktywu par- 
tyjnego z KMG i ROPP na temat 
wypracowania skulecznych i konk- 
retnych form realizacji uchwaly 
X Zjazdu PZPR i Wejewódszkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wybor- 
czej w poszczególnych środowiskach. 


Główny akcent położono na zwięk- - 


szanie umiejętności przetwarzania 
uchwał w trakcie pracy z ludźmi, 
„wśród ludzi i dla nich”. 


© W szkole podstawowej or 7 
w Nowym Sącau oebradowaj zcspół 
samokształceniowy dyrektorów szkół 
podstawowych z terenu miasta. Za- 
poznano się z aktualnymi kierunka- 
mi realizacji uchwał XXIV Plenum 
KC oraz X Zjazdu PPR, onówiono 


"rolę POP w inspirowaniu pracy rad 


pedagoricznych szkół. 

"Q©Q©wW woj. bydgoskim na zebra- 
niach sprawozdawczo-wyborczych 
POP  dck!iarowano podejmowanie 
czynów społecznych. POP Miłodocin, 
Kmina Rarcin podjęła budowę świet- 
licy wiejskiej i boiska sportowego. 


Z inicjatywy organizacji partyjnych. 


w Sgminie Lubiewo wybudowane 
4 km drogi wiejskiej we wsi Klo- 
nowo zcbrano 1 mln zł i zadckla- 


wiqzków  C.uertoklasistów? Może 
przesunyć go do klasy trzeciej, mie 
zważając na brak wiadomości z in- 
nych przedmiotow, do których od- 
wołuje się Teligioznawsiwo? Kilka- 
naście lekcji przeprowadzonych w 
br. szkolnym nie upoważnia chyba 
jeszcze do wysuwania ogólnych 
wniosków. . 

Należy podkreślić, że Zjazd powi- 
tał z dużym zadowoleniem  fekt 
wprowadzenia religioznawstwa do 
szkół, o co zabiegał ten ruch od wie- 
łu lat. W uchwale Zjazdu wskazano 
na konieczność wsparcia przez ruch 
łaścki działań, sprzyjających -podno- 
szeniu kwalifikacji wykładowców 
nauczania przedmiotu religioznaw- 
stwa. 


TKKŚ — to już inny wątek dys- 
kusji - powinno ściśle współpraco- 
wać z organizacjami młodzieżowymi, 
szczególnie w zakresie łaickiego wy- 
chowania wszystkich grup młodzie- 
ży. | 


M.K. 


rowano prace społeczne przy odwad- 
nianiu miejscowości, w gminie Moe- 
giline zakończono budowę świetlicy 
wiejskicjj w gminie Strzelno powoe- 
łano społeczny komiiet rozbudowy 
szpitala. 

© KW w Pile przyjął koncepcję 
odbywania spotkań seniinaryjnych z 
ezłonkami wojewódzkiej instancji 
partyjnej na okres do Krajowej 
Konferencji Delegatów. Celem spot- 
kań, z których jedno zaplanowano na 
grudzień, jest pogłębienie  zna- 
jomości uciwały X Zjazdu PZPR 
oraz celow i straterii socjalistycz- 
nego rozwuju kraju. 

© Z zzdaniami wynikającymi 2 
uchwał X Zjazdu i wojewódzkiej 
konferencji zapoznał się aktyw par- 
tyjny woj wałbrzyskiego na trzyd- 
niowym seminarium szkoleniowym. 
Omówiono zadania w pracy partyj- 
nej, ideolosicznej i gospodarczej, 
w tym w ro!nictwie. 

© Kolejne inauguracje zajęć w 
szkołach aktywu robotniczego i 
wiejskiego odbywają się w wej. zie- 
lonogórskiin. W zajęciach uczestni- 
czą bezpartyjni, np. w SAR w Ze- 
spole Elektrowni Wednych w Dy- 
chowie bierze udział 23 bezpartyj- 
nych robotników. Szczególnie oży- 
wione dyskusje wywołują tematy 
gospodarcze, aktualne problemy 
walki klasowej, zasady nolityki wy- 


- znaniowej w PRL i stosunki pań- 


stwa z kościołem. 


© Odbyło się wejewódzkie forum 
przewodniczących kół ZSMP a pra- 
wem rekemendacji de partii zorga- 
nizowane przez KW w Pietrkeowie 
Trybunalskim. . Uczestniczyło 350 
młodych dzialaczy, omawiając do- 
świadczenia we współpracy zakłado- 
wych orzanizacji parltvjnych i młe- 
dzieżowych w przyjmowaniu mło- 
dych ludzi do PZPR. W trakcie spot- 
kania kilkudziesięciu czilonków- 
ZSMP otrzymało legitymacje kandy- 
dackie do partii, przodującym kołom 
wręczono .akty nadania prawa re- 
komendacji do PZPR”. | 

© W KW Łomża przevbrowadzono 
dwudniowy finał wojewódzki QOlim- 
piady Wiedzy o Fartii, z udziua- 
łem 25 uczniów szkół ponadnodsta- 
wowych. Program obejmował ge 
nezę i historię rartii. znajomość do- 
kumontów zjazdowych oraz pienar- 
nych posiecdzcń KC i KW. W dniu 
olimpiady odbyło się spotkanie 
władz wojewódzkich z 32 nauczycie- 
łlami, którzy przygotowali miłodzici 
do olimpiady. Młodzież odh;ła spot- 
kania w wydziałach KW, zapoznając 
się z ich pracą. 

© Kicrownictwo KW w Sieradzu 
odbywa spotkahia w aakładach pra- 
cy, a także spotyka się z przedsia- 
wicielami zakładów pracy w KW 
W początkach grudnia w takim 
spotkaniu uczestniczyli delegaci za- 
łóg 15 zakładów. Poczynając od roku 
przyszłego spotkania takie odbywać 
się będą regularnie raz w umiesią- 
CU. . 


Kongres Polskich Odrodzonych Związków Zawodowych 


Wsłuchani w głosy robotników 


BARTŁOMIEJ JODŁOWSKI 


r 


Istnienie niezależnych, samorządnych związków zawo- 


dowych nie jest dla nas sprawą dorażną, koniunktural- 
ną. To trwałe rozwiązanie wynikające z najgłębszej, po 
leninowsku rozumianej, istoty socjalizmu. 


Partia niejednokrotnie określała 
swoje stanowisko w sprawie popie- 
rania odrodzonego ruchu związko- 
wego, wspierania go w samorząd- 
nej, samodzielnej, niezależnej od or- 
ganów państwowych i administra- 
cyjnych działalności. Stanowisko to 
znalazło swoje odbicie także w do- 
kumentach X Zjazdu. 

Siła.związków zawodowych tkw'i 
w ich mocnym oparciu w  zakła- 
dach pracy, wśród milionów ludzi 
pracy, wśród załóg. To związki za- 
wodowe najlepiej orientują się w 
niełatwych problemach załóg — za- 
równo socjalnych jak i produkcyj- 
nych. Stanowiąc czuły  banometr 
nastrojów, zapobiegają  narastaniu 
zbędnych konfliktów, stają się rów- 
norzędnym partnerem  wywierają- 
cym wpływ na politykę społeczno- 
-gospodarczą państwa. 

Odrodzone związki zawodowe za- 
pisały na swoim koncie szereg bar- 
dzo cennych inicjatyw społecznych 
i produkcyjnych, dotyczących np. 
rozwiązania palących problemów 
budownictwa mieszkaniowego, ©0- 
chrony interesów weteranów pracy, 
walki z bylejakością pracy. Zaanga- 
żowały się też bardzo silnie w ruch 
ochrony środowiska 


głębienie której — jak to stwier- 
dził A. Miodowicz — pozwoliłoby 
ograniczyć, i to bez żadnych nakła- 
dów inwestycyjnych, emisje szkod- 
liwych substancji _ zatruwających 
atmosferę o około 30 proc. 
Ogólnokrajowa dyskusja związ- 
kowców nad programem działania, 
jaka poprzedziła Kongres jednozna- 
cznie określiła, że podstawowym za- 
daniem odrodzonego ruchu związ- 
kowego jest ochrona interesów lu- 


dzi pracy naszego kraju, poprawa: 


warunków ich pracy oraz poziomu 
życia i zarobków. Nie chodzi o %o 
tylko żeby żądać — związki zawo- 


dowe coraz częściej biorą na siebie 


współodpowiedzialność za Jakość 
pracy, za wyniki produkcyjne, «= 
konsekwentne wdrażanie reformy 
gospodarczej, za zwalczanie inflacji, 
rozwiązywanie problema budownic- 
twa mieszkaniowego, itp. 


Nie chodzi o to, 
żeby tylko żądać 


Odrodzone związki zawodowe sta- 
nowią dziś w Polsce największą 
siłę społeczną. W ciągu 4 lat po- 
dwoiły liczbę swoich członków. 
Zrzeszają obecnie około 7 min lu- 
dzi, tj. przeszło połowę wszystkich 


zatrudnionych w gospodarce uspe- 


łecznionej. Przeszło 60 proc. związ- 
kowców stanowią robotnicy. 

Nie ma dziś w Polsce organizacji 
czy szczebla władzy, w której nie 
zasiadałby przedstawiciel związków 
zawodowych: w Sejmie, Radzie Spo- 
łeczno-Gospodarczej, Radzie Pań- 
stwa, w kierownictwie partii, Od- 


naturalneg3, 
szerzenie kultury ekologicznej, po- 


pm a RCĆ WESA: a 


rodzone związki zawodowe odzysku- 
ją także utraconą na początku lat 
osiemdziesiątych pozycję w ruchu 
międzynarodowym, w Światowej Fe- 
deracji Związków Zawodowych. Od- 
nowiły swoje przyjacielskie i bra- 
terskie stosunki ze związkami za- 
wodowymi wszystkich krajów socja- 
listycznych. 

Postronny obserwator,  śledzący 
obrady Kongresu, ożywioną i miej- 
scami kontrowersyjną dyskusję, 
musiał zwrócić uwagę na rzeczo- 
wość, a przy tym ostrość wielu wy- 
powiedzi, na krytykę działania, kie- 
rowaną zarówno wobec ogniw zwią- 
zkowych jak i — a może przede 
wszystkim — wobec organów admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej 
ną wszystkich szczeblach. 

Nie wszystkie postulaty, przyjęte 
2 lata temu na I Zgromadzeniu 
OPZZ w Bytomiu, udało się zreak- 
zować. Wielu mówców i dyskutan- 
tów wracało do tego tematu. Nie 
jest to jednakże winą ruchu czy 
władz związkowych. Trzeba pamię- 


tać o tym, że skala podjętych prob-- 


lemów na I Zgromadzeniu - była 
zbyt wielka jak na 2-letni okres ich 
realizacji. Odczucia w tej mierze 
były i są zróżnicowane, ale domi- 
nował zdecydowanie pogląd, że 
związki zawodowe starają się wy- 
pełniać swoje zadania w dziedzinie 
walki oe poprawę sytuacji życiowej 
i materialnej załóg pracowniczych. 


„Możemy wszak podzielić tylko to, 


co sami wytworzymy” — powiedział - 
z trybuny . kongresowej - Zdzisław . 


Cydzik ze Stoczni - Szczecińskiej. 

Ten mut dyskusji podjęło wielu 
delegatów, obok dalszej integracji 
ruchu związkowego uznano go 14 
zadanie i temat nr 2. 

Szczególnie wiele nriejsca i uwa- 
ei poświęcono tym problemom w $ 
dniu obrad, kiedy to delegaci ob- 
radowali w 12 zespołach problemo- 
wych. Wypowiadano Się zarówno na 
temat założeń planu na 1987, stwier- 
dzając że jest om realny, skrojony 
na miarę aktualnych możliwości. 
Inaczej — mówił A. Tempski — 0- 
ceniać trzeba ekonomiczne instru- 


menty, przy pomocy których plan . 


ten ma być realizowany. Jednym 1 
nich miały być płace, które winny 
być ściśle związane ze wzrostem 
produkcji. Tymczasem płace się 
spłaszczają, tracą motywacyjny cha- 
rakter, stają się narzędziem polityki 
społecznej, a nie ekonomicznej — 
powiedział mówca. 

Delegaci zajęli stanowisko wobec 
projektu planu na rok 1987 stwier- 
dzając, że podstawową drogą do 
jego realizacji jest osiągnięcie rów- 
nowagi rynkowej, uwarunkowane 
jest zarówno podażą artykułów ryn- 
kowych jak i zmierzającą w tym 
kierunku restrukturyzacją produk- 
chi. ! 

W zespole omawiającym związko- 
we inicjatywy przyczyniające się do 


pomnażania dochodu narodowego, 
wskazywano na rozrzutne prowadze- 
nie inwestycji tzw. centralnych, nie- 
liczenie się z kosztami. Mówiono 
e rozwoju ruchu racjonalizacji i wy- 
nalazczości pracowniczej pod patro- 
natem związków zawodowych jako 
6 najtańszym,  bezinwestycyjnym 
sposobie wzrostu produkcji i wy- 
dajności pracy. Przytaczano przy- 
kłady marnotrawstwa i niewykorzy- 
stania ogromnych zasobów drewna 
opałowego, a przecież mogłoby ono 
poprawić bilans paliwowo-energety- 
czny, mówiono o tym, w jaki spo- 
sób zlekceważenie inicjatyw związ- 
kowych spowodowałe przedłużenie 
budowy elektrowm „Opole”. 
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W przerwie obrad Kongresu, Alfred Miodowicz w rozmowie z przewodnó= 


Związkowcy wyrazili pełną sjlke> 
batę i chęć bezpośredniego udzłału 
w atestacji i przeglądzie stanowizkk 
pracy, zainicjowanym przez X Zjazń 


O 


Uchwała programowa zwraca się 
do wszystkich związkowców 6 ałlc- 


" tywny udział w walce z marno= 


trawstwem, niską jakością produłc- 
cji, oe podjęcie działań dla wyzwa— 
lania rezerw produkcyjnych zmie— 
rzających do wzrostu gospodarczege 
oraz 6 rozwój nowych inicjatyw 
związkowych celem aktywizacji pro= 
dukcji eksportowej i poprawy sy— 
tuacji w handlu zacranicznym. 

Jak z tege widać odrodzony ruch 
związkowy nie chce stać na uboczua 
głównego nurtu gospodarczego i spo— 
łecznego — przeciwnie — chce w 
nim aktywnie uczestniczyć, przyczy= 
niać się de poprawy na każdyma 
odcinku pracy. Wydaje się, że jes$ 
te dobra platforma współdziałania 
ogniw związkowych z organizacjarni 
partyjnymi w zakładach pracy. 
Związkowe inicjatywy moegą zaw 
sze liczyć na wsparcie partii i ed- 
wrotnie, partyjne inspiracje winny 
znajdywać żywy eddźwięk w egn$> 
wach związkowych. 
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czącym Federacji Związków Zawodowych Pracowników Budownictwa — 


Stanisławem Barem 


Najpełniej stanowisko związkow- 
ców w sprawach gospodarczych zo0- 
stałe sformułowane w uchwale pro- 
gramowej Kongresu, w której 
stwierdza się jednoznacznie, że 
związki zawodowe uważają za nie- 
zbędne dokonanie strukturalnych 
zmian w gospodarce oraz zmian w 
polityce inwestycyjnej przex prefero- 
wanie bardziej efektywnych i bar- 
dziej nowoczesnych rozwiązań w 
przemysłach przetwórczych. 


Reforma gwarantem rozwoju 


Kongres wypowiedział się ogra- 
niczeniem społecznie nieuzasadnio- 
nych dotacji państwowych dla przed- 
siębiorstw nierentownych przy jed- 
noczesnym utrzymaniu dotacji na 
podstawowe artykuły konsumopcyj- 
ne powszechnego użytku. Wypowie- 
dział się za kontynuowaniem refor- 
my i doskonaleniem mechanizmów 
jej działania, negatywnie ustosunko- 
wał się do prób zastąpowania me- 
chanizmów ekonomicznych  bezpo- 
średnim sterowaniem _ działalności 
przedsiębiorstw w aposób nakazo- 
wy. ia 


Fot. CAF, 


- Wspólny teren działania,  łakim 
jest zakład pracy, wspólny cel, ja- 
kim jest troska e poprawę zytuacjł 
ludzi pracy, wspólne dążenie do do-: 
skonalenia metod wytwarzania i 
podnoszenia wydajności pracy — 
stwarzają szeroką płaszczyznę wespół- 
działania związków zawodowych 4 
organizacji partyjnych. 

Wytyczną dla organizacji i instan- 
cji partyjnych niech będą słowa, 
wypowiedziane na Kongresie przez 
Wojciechą Jaruzelskiego, stwierdza- 
jące, że: „Obowiązkiem instancji 
partyjnych, organów państwowych I 
gospodarczych jest wsłuchiwać się 


„w związkowy głos, traktować ge £ 


należytą uwagą i powagą... Swą 
rolę wobec ruchu związkowego par 
tla rozumie dzić znacznie głębiej 
Jest nią ideowo-polityczna inspira- 
cja, płynąca z Komitetu Centralne- 
go, x partyjnych instancji. Ale te 
przede wszystkim codzienna posta- 
wa członków Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, działających w 
związkowych szeregach. Najwięcej 
zależy od tege czy są dobrymi pra- 
cownikami, społecznikami,  zwiąs- 
kowcami”. 


A 


A brzj 
Te A” zp mik date 


Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


igdy dosyć przypominania, że 

partia działa nie dla samego 

działania i mie dla samej siebie, 
iccz dla ludzi. Dlatego też od razu 
pewiem, że znaczenie tej ważnej 
prawdy mocno wyraziło się podczae 
sprawózdazwcze-wyborczego zebrania 
POP w Zakładach Wyrebów Sani- 
tarnych w Kole, w wój. koniń- 
skim. 


Jeszcze przed zebraniem towarzy- 
sze opowiedzieli mi, że dwa razy - 


w tygodniu, gdy czynny jest sklep 
zakładowy, prowadzący eprzedaż de- 
tałiczną, zjeżdżają tu ludzie z całego 
kraju. Co gorliwsi koczują nawet 
nocą, drzemiąc w. samochodach lub 
na materacach rozkłiadanych wprost 
na ziemi. Zapotrzebowanie na arma- 
turę eanitarną jest dzić ogromne, za- 


równo. wśród «©edbiorców prywat 


nych, budujących swoje domki jed- 
norodzinne, jak też przedsiębiorstw 
budowianych. Zakłady produkują 
także dla potrzeb szpitali, 
elkrętowych, a ostatnio również pgłyt- 


ki ceramiczne dla warszawskiego 
metra. W miarę realizacji planów 
przyspieszania budownictwa miesz- 
kaniowego zapotrzebowanie to z 
każdym rokiem będzie rosło. 


Życie codzienne przypomina więc, 
że mie tylko praca partyma, ale 
tł zawodowa ma sens społeczny, że 
pracuje się nie dla cyferek w planie 
<zy bilansie, lecz dla ludzi. Dlatego 
tak ważne jest jak się produkuje. 
Korzystam 2 zaproszenia dyrektora 
Zbigniewa Nowackiego do zwiedze- 
nia zakładu. W obszernej hali pro- 
dukcyjnej prawie nie ma maszyn. 

prac wykonuje się bo- 
wiem ręcznie. Nie ma hałasu. Na- 
tomiast jest mnóstwo pyłu: unosi się 
w powietrzu, osiada na ubraniach, 


tworzy grubą warstwę na posadzce. 


Zamiatanie niewiele pomaga. Dzia- 
łanie urządzeń odpylających — rów- 
RE 


Praca jak widać RM Zofia 
Świderek po 24 latach pracy przy 
odlewach urządzeń sanitarnych do- 
robiła się żylaków. Całydzień na 
nogach, wszystko wykonuje się ręcz- 
nie, trzeba też dźwigać. Robota na 
akord. Norma — 21 sztuk dziennie. 
Najważniejsze — twierdzi — t%o pil- 
nować żeby nie było braków. Ale 
jak odlewacze form sknocą swo ją 
robotę, to i jej wysiłek na nic. Za 
to, gdy wszystko gra, można zarobić 
do 28 tysięcy. Są też premię. Dlatego 
nie szuka lżejszej roboty. 


Podobnie przywiązany do zakładu 
jest długoletni robotnik — Euge- 
niusz Czaplicki. Co chciałby zmienić 
w zakładzie? Przede wszystkim 
zmniejszyć uciążliwość pracy, bar- 
dziej ją zmechanizować, no i.. żeby 
każdy pracownik dobrze pilnował 


swojej roboty, żeby nie wypuszczał 
braków. 


stoczni. 


"cji uchwały X Zjazdu partii. 


Taka jest opinia dwojga długolet- 
nich pracowników bezpartyjnych. A 
jak problemy swego zakladu widzą 
członkowie partii? POP liczy 58 
członków i kandydatów, skupionych 
w trzech oddziałowych organiza- 
ciach. Co piąty €zionek załogi — 
w partii. Z referatu 1 sekretarza 
POP — Romana Sobolewskiego, wy- 
stąpienia dyrektora Nowackiego ©0- 
raz z wypowiedzi dyskutantów wy- 
nika, że partia dostrzega w ewojej 
pracy problemy zarówno produkcji 
jak i warumków pracy załogi. Niezłe 
efekty pracy są także ilustracją sta- 
nu świadomości zalogi. Idzie © %, 
aby zkierować inwencję każdego 
pracownika na wykorzystanie re- 


zerw w warunkach takich, jakie na. 
że trzeba - 


razie są, co nie oznacza, 
ciągie na nie się godzić, mówiąc 
wciąż e  „irudnościach obiektyw- 
nych”. 


Wspomniał e tym na zebraniu. 
mistrz z warsztatów mechanicznych 
Stanisław Parada, eceniając „pozy- 


cję wyjściową” zakładów w realiza- 
Wia- 
domo, że obecne zalczgłości w bu- 
dowmictwie mieszkaniowym mają 
swe korzenie w latach siedemdzie- 


.siątych, czego dobitnym przykładem 


jest właśnie ich własny zakład. Już 
od roku siedemdziesiątego mówiło 
mię © jego rozbudowie. Sporządzono 
nawet kosztowne plany tej rozbu- 
dowy. Rozumowanie było proste i 
słuszne: nie odda zię do użytku blo- 
ku mieszkalnego bez łazienek i urzą- 
dzeń sanitarnych. 


Ale szum wokół tej rozbudowy 
— mówi robotnik — był działaniem 
pozorowanym. Do roku osiemdzie- 
siątego nie zrobiono nic. Mało tego 
— przy scentralizowanym zarządza- 
niu produkcją nie można było prze- 
prowadzić modernizacji iwiększych 
remontów. ŹŻądano tylko produkcji. 
Dopiero reforma gospodarcza dała 
zakładowi samodzielność. Trzeba — 
i wreszcie można było — przystąpić 
do ratowania zakładu. Zaczęto od 
remontu, zaciągnięto kredyt. Ważny 
był zarówno remont sypiącego się 
pieca do wypalania wyrobów, jak 
naprawa  przeciekających dachów, 
nieszczelnych okien, instalacja urzą- 
dzeń odpylających czy rozbudowa 
szatni. 


Pierwsze efekty już są: wyremon-' 
towany piec daje o 70 proc. wyro- 
bów więcej niż inne w tej branży. 
Jest to wynik racjonalnego myślenia 
tutejszych fachowców. 


Na posiedzeniach egzekutywy 
POP, na zebraniach partyjnych, 
w czasie snotkań aktywu partyjnego, 
dyrekcji, kierownictwa związku za- 
wodowego i Rady Pracowniczej za- 
ztanawiano się intensywnie nad spo- 
sobami zwiększenia produkcji. Wy- 
roby ceramiczne mają to do siebie, 


że ich produkcja zajmuje dużo prze- 
strzeni, a ściany zakładu nie są 2 
gumy. A jednak — informował na 
zebraniu zastępca dyrektora do 
spraw technicznych Tadeusz Leśnie- 
ki — sposób znaleźli... 


Na wygospodarowanym _pomiesz- 
czeniu w magazynie półfabrykatów 


zainstaluje się szkliwiernię (urządze- 


nie siużące do pokrywania gotowych 
wyrobów twardym, lśniącym szkli- 
wem), a na jej miejsce ustawi się 
drugi piec. Dzięki temu nie tylko za- 
pewni zię Ciągłość produkcji, na 
przykład w czasie awarii <zy nie- 
zbędnych przerw w. funkcjonowaniu 
jednego pieca, lecz — w sposób nie- 


ma] bezinwestycyjny — zwiększy się 


znacznie el wielkość. 


Towarzysz" Leżnicki, a prze- 
- także całego kraju. 


wodniczy komisji do apraw atestacji 
stanowisk pracy, tak wiaśnie rozu- 


mie scns tego ważnego przedsięw- 


zięcia. 


Zakłady Wyrobów Sanitarnych w Kole: : 


Nie dla cyferek, lecz dla ludzi 


Mówiono też o innych rezerwach 
— tkwiących wracjonalizacji i wy- 
nalazczości, w oszczędności i podno- 
gzeniu jakości wyrobów. I tutaj tak- 
że widoczne są efekty. 


W czasie przerwy w zebraniu 
obejrzałam oszkloną gablotę, w któ- 
rej pokazano spartaczony wyrób, 
wcale nieanonimowy, przeciwnie, 
nazwiska autorów tej fuszerki kłu- 
ły wyraźnie w oczy. W odlewni 
form wywieszony w górze napis 
przypomina iż „jeden brak na od- 
lewni form kosztuje 1150 złotych”. 
Ludzie są tylko ludźmi i nawet 
najlepszemu pracownikowi warto 
przypomnieć © obowiązku dobrej 
roboty. : 


O stawianie wysokich wymagań 
ludzie zazwyczaj nie mają pretensji. 
Najważniejsze, aby solidna praca 
była należycie doceniana. To pobu- 
dza inwencję pracowników. Tylko 
w roku bieżącym z tytułu wdrażania 
zgloszonych projektów racjonaliza- 
torskich zakład zyskał 7 milionów 
300 tysięcy złotych. Jedna wydatko- 
wana złotówka (w sensie kosztów 


- poniesionych na wdrażanie) procen- 
_ towała 15-krotnie. 


Jeśli ludzie w tych samych wa- 
runkach pracują coraz lepiej — 
mówił na zebraniu sekretarz OOP 
nr 3 Jan Marciniak — świadczy to 
między innymi, że zadania stawiane 
przez partię zyskały ich aprobatę. 
Tego ich -zaufania nie wolno nam 
zawieść. Winniśmy być nieustannie 
wśród ludzi, wysłuchiwać ich opinii, 


dbać o codzienne sprawy. Trudności . 


całego kraju nie są mniej dokucz- 


_rządzaniu zakładami pracy. Na 


'kontąktach z dyrekcją zakładu, 


liwe dla członków partii niż bezpar- 
tyjnych. Ale właśnie na nac spoczy- 
wa obowiązek poszukiwania sku- 


tecznych - sposobów pokonywania 
tych kłopotów. 


Taka póstawa partymych dostrze- 
gana na co dzień, pogłębi zaufanse 
ludzi do partii — kontynuował łę 
myśl -.przewodn icząćy- Rady Pracow- 
niczej Bogdan Szymczak: nasz ustrój 
pozwala na uczestnictwo załóg w za- 


daie Pracowniczej, która jest przed- 
stawicielem załogi w codziennych 
apo- 
«zywa więc znaczna odpowiedzia|]- 
ność kojarzenia interesów  aalogi 
z dobrem nie tylko zakładu, jecz 


Reforma gospodarcza — mówi B. 


Szymczak — dała nam dużą samo- 


dzielność. Uczymy się jej wszyscy. 


Gdybyśmy, wykorzystując tę samo- 


dzielność, poszli po najmniejszej li- 


mii oporu i zaczęli robić łatwiejszy 


asortyment (na przykład galanterię 
łazienkową zamiast urządzeń sani- 
tarnych), moglibyśmy Gdorażnie ułat- 
„wić i zwiększyć produkcję, a także 
podnieść zarobki. Ale przecież bu- 
downictwo mieszkaniowe potrzebuje 
przede wszystkim podstawowego 
wyposażenia łazienek, nie galanterii. 
Partyjme kierownictwo to rozumie, 
ale rozumieć to musi także każdy 
pracownik. Podkreśla to wagę pracy 
politycznej i edukacji ekonomicznej 
całej załogi. 


O kierunkach tej pracy mówili 
inni towarzysze: wspomniany juź 
1 sekretarz POP Roman Sobolewski 
(wybrany ponownie). Zdzisław Sła- 
wiński i emerytowany pracownik 
Kazimierz Pacyna, Własciwie nie ma 
w zakladzie spraw, którymi nie zaj- 
mowałaby się egzekutywa POP. Jed- 
ną z nich jest praca z młodzieżą. 
O młodzieży można mówić, jak 
zwykle, dobrze i źle. Dobrze można 
mówić na pewno o działalności or- 
ganizacji ZSMP, skupiającej przede 
wszystkim uczniów przyzakładowej 
szkoły zawodowej. Z<obywa ena 
dyplomy uznania, nagrody. Tylko .. 
dlaczego do tej organizacji . należy 
zaledwie 20 pracowników? Oczywi- 
ście za rok, dwa dzisiejsi uczniowie 
staną się robotnikami, lecz na ra- 
zie... 


Na razie towarzysze poszukują 
dróg pozyskania młodych pracowni- 
ków. Zaprasza się ich na otwarte ze- 
brania partyjne, na zajęcia szkole- 
niowe. W tym roku zorganizowano 
szkołę aktywu robotniczego. Połowa 
słuchaczy — to bezpartyjni. Miło- 
dzież jest szczególnie uczulona na 
troskę o jej sprawy bytowe. Zało- 
żenie towarzyszy jest jednak takie, 
iż młodzi ludzie powinmi sami 
uczestniczyć w paprawie tych wa- 
runków. 


Takiej oto myśli — aby z rozwią- 
zywąniem dzisiejszych problemów 
nie czekać, aby brać się za nie sa- 
memu i od zaraz — opodporządko- 
wano, uchwalony na zebraniu, pro- 
gram działania POP na lata 
1986—1990. Jego treść można oekre- 
Ślić następująco: im aktywniejszy 
będzie udział każdego członka partii 
w realizacji uchwały X Zjazdu, im 
skuteczniejsza praca nad  włącza- 
niem bezpartymnych w wykonanie 
tych założeń — tym bliższe perspek- 
tywy lepszego życia, właśnie tu, 


w Kole i w tym zakładzie pracy. 
LEONARDA TYKOCKA 
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Komitet Środowiskowy 


Oświaty w Lublinie: 


1 ohojgi 


zy każda szkoła jest przykła- 
"dem dobrze zorganizowanej, 
selidnej pracy nauczycieli | 
uczniów? Czy dla szkolnej ergani- 


zacji partyjnej fakt, że szkeła należy 
de przeciętnych czy przodujących 
jest obejętny, czy też. nie? Czy na- - 


uozycicie angażują się de pracy wy- 
chowawczej w szkole, sprzyjają roz- 
wożjewi organizacji młodzieżowych i 
samorządu uczniewskiego? Jaki jest 
udział w tych działaniach członków 


partii? Te pytania. zadąwaji sobie 


nauczycicie na konferencji sprawo- 


zdawcze-wyborczej Komitetu Środo- . 


wiskowege Oświaty w Lublinie. 


Lubelski 
Oświaty PZPR powstał trzy lata te- 


mu, kiedy sytuacja społeczno-polity-- 
czna w szkołach była — delikatnie - 


mówiąc — nie najlepsza. Miał za za- 
danie przede wszystkim zintegrować 


partyjnych nauczycieli, wesprzeć w: 


działaniu organizacje partyjne, nie- 
zbyt liczne i niezbyt chętnie podej- 


mujące działalność partyjną. po- 
trzech 


za własnym gronem. Po 

latach pracy komitetu —  ni- 
komu do głowy. nie przyszło 
zastanowić się nad tym, czy jest 
on potrzebny, czy też nie, a cztery 
lata temu fakt ten wcale nie był taki 
oczywisty i zanim plenum KW po- 
wołało KŚO, miały miejsce dyskusje 
ti spory. Pytaniem numer jeden pod- 
czas pierwszej konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczej było natomiast to, 
jak doskonalić formy jego pracy, 
aby działania były skuteczniejsze 
i bardziej efektywne. 

Jakimi problemami zajmował się 
komitet przede wszystkim? Na pod- 
stawie dokładnej analizy 
społeczno-politycznej w szkołach, 
sformułował najpilniejsze zadania 
pracy partyjnej w oświacie, następ- 
nie podejmował cały blok spraw 
związanych z procesem wychowaw- 
czym szkoły: dokładnie oceniał re- 
alizację „Głównych kierunków i za- 
dań w pracy wychowawczej”, poz- 
nawał działalność i perspektywy 
rozwoju szkolnych organizacji mło- 
dzieżowych, interesował się pozio- 
mem i efektami pracy komitetów 
rodzicielskich it zakładów opiekuń- 
czych i ich współpracą wychowaw- 
czą. Doprowadzono wreszcie do 
powołania Rady . Współdziałania 
Zakładów Pracy ze Szkołami. KSO 
śledził 1 inspirował rozwój ruchu 
związkowego w placówkach oświa- 
towo-wychowawczych, zajmował się 
możliwościami poprawy warunków 
pracy szkół, oceniał przebieg prze- 
glądu kadrowego. Zadbał, aby po- 
wstało Centrum Kształcenia i Zawo- 
dowe Centrum Kształcenia Usta- 
wicznego, udzielał rekomendacji na 
stanowiska kierownicze (w Lublinie 
dopracowano się odpowiedniej for- 
my przygotowania rezerwy kadro- 
wej dla potrzeb miejskiej oświaty, 
mianowicie za pośrednictwem Kura- 
torium i Wydziału Oświaty dyrekcje 
poszczególnych placówek po uzgod- 
nieniu z POP i ZNP kierują kan- 
dydatów na szkolenie w ramach 
rocznego studium polityczno-zawo- 
dowego, funkcjonującego jako 
WUMI, które do chwili obecnej 
ukończyło blisko sto osób partyj- 
nych it  bezpartyjnych. Zdecydo- 
wana większość z nich z powodze- 
niem pełni funkcje kierownicze. O- 


Komitet Środowiskowy - 


sytuacji 


5 H 
czywiście, podejmował Komitet Śro- 


dowiskowy tak zwane żelazne tema- 
ty oświatowe, związane z przygoto- 


„wąniami do rozpoczęcia roku szkol- 


nego, akcji zimowego | letniego wy- 
poczynku młodzieży, zainicjował — 


'co warte szczególnego odnotowania 
, — klika nowych form pracy. ideowo- 
-wychowawczej szkół, m.in. przygo- 
tował i realizował już dwukrotnie 
-" Olimpiadę Wiedzy o Partii. - 


Lubelski KŚO zintegrował partyj- 
nych „nauczycieli. Reprezentuje ich 
we wszystkich ciałach i strukturach 


„miejskiej i. wojewódzkiej instancji 
„ partyjnej, 
tację. polityczną całega środowiska 
„nauczycielskiego we władzach  o- 


stanowi reprezen= 


światowych, inspiruje do pracy nie 


tylko sferę oświaty lecz także jej 


partnerów 1 sojuszników. 
oceniać Komitet Ś 
punktu widzenia jego działań, nie 


Gdyby 


„sposób nie wystawić mu pozytyw- 


nych not. 

Jednak jeśli ocenić działania KŚO 
z punktu widzenia pracy każdej 
POP, funkcjonowania każdej 


' szkoły... Już w pierwszych minutach 


trwania konferencji z trybuny padło 


pytanie: czy każda szkoła jest przy- 


kładem dobrze zorganizowanej i so- 
lidnej pracy nauczycieli i uczniów, 
czy wszyscy wywiązują się ze swoich 
obowiązków? Czy dla szkolnej or- 
ganizacji partyjnej (każdej) fakt, że 
szkoła należy do odstających, prze- 
ciętnych czy też przodujących jest 
obojętny, czy też nie? Czy w szkole 
nauczyciele angażują się do pracy 
wychowawczej, sprzyjają rozwojowi 
organizacji młodzieżowych I samo- 
rządu uczniowskiego, czy stosują noe- 
watorskie metody? Jaki jest udział 
w tych działaniach członków par- 


„NI? > 


URLE 0 PY OW o i a O a diana 


Komitet Środowiskowy PZPR 
Oświaty obejmuje swoim za- 
sięgiem 80 przedszkoli, 43 
szkoły podstawowe, 12 liceów 
ogólnokształcących, 23 zespoły 
szkół zawodowych, cztery do- 
my dziecka, trzy poradnie wy- 
chowawczo-zawodowe oraz 12 
innych placówek oświatowo- 
-wychowawczych Lublina. 
Skupia blisko 1,2 tys. człon- 
ków partii działających w 84 
podstawowych organizacjach 


partyjnych. Obecny stopień u- 
partyjnienia — ponad 21 proc. 


Różnice między poszczególnymi 
szkołami i ich podstawowymi orga- 
nizacjami partyjnymi są dość znacz- 
ne. Weźmy choćby stopień upartyj- 
nienia: średnio w Lublinie co piąty 


nauczyciel jest członkiem partii i nie. 


jest to stan zły czy krytyczny. Ale 
tak jest średnio, najczęściej nato- 
miast szkolne POP mają poniżej 10 
członków i stopień upartyjnienia da- 
leko niższy niż średni (oczywiście, 
są POP znacznie liczebniejsze, są 
i takie szkoły, gdzie partyjni nau- 
czyciele stanowią więcej niż jedną 
trzecią grona pedagogicznego). O- 
czym to świadczy? większość 
POP nie prowadzi świadomej, pla- 
nowej działalności zmierzającej do 
rozwoju szeregów partyjnych, że nie 
podejmuje pracy z nowo zatrudnio- 
nymi nauczycielami. A dlaczego to 
właśnie POP nie miałaby 


owiskowy £. 


młodemu nauczyciełowi, udzielić mu 
wskazówek w prowadzeniu pracy 
wychowawczej, zachęcić do nieskrę- 
powanej wymiany poglądów i opinii 
o treści, metodach i formach 
pracy szkoły ną posiedzeniach rad 
pedagogicznych? Tylko bliskie kon- 
takty pozwalają na poznanie no- 
wych osób i mogą być podstawą do 
pozyskania młodych dla partii, 
Jak szkolne POP spełniają swoją 
przewodnią rolę? Czy wszystkie do- 
statecznie wpływają na doskonalenie 
procesu lekcyjnego, na stył kiero- 


szkoły ze środowiskiem, jaką rolę 
pełnią w działalności ideowo-wycho- 
„wawczej — odpowiedzią jest stopień 


.zadowolenią tych samych POP se 


stanu socjalistycznego wychowania 
w ich szkołach. Jak — w tej sytuacji 
— rozumieć fakty, że nie wszyscy 
partyjni nauczyciele wstąpili do 
ZNP, że szkolne drużyny harcerskie 
grupują instruktorów z grona star- 
szych uczniów, bo nie ma chętnych 
nauczycieli do prowadzenia „darmo- 
wej” pracy. Jak wytłumaczyć nie- 


"chęć czy obojętność części partyj- 


nych nauczycieli do szkolnych kół 
ZSMP tylko dlatego, że nie oni są 
ich opiekunami? Kto ma w takim 
razie prowadzić, z tej słusznej prze- 
cież strony, pracę polityczną, podej- 
mować spory, które nie wygasły 


"a przybrały tylko inne formy? Jak 


wreszcie zrozumieć niechęć niektó- 
rych. nauczycieli do kształcenia w 
systemie seminaryjnym, przygoto- 
pe do nauczania religloznaw- 
s 

W trakcie konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczej Komitetu Środo- 
wiskowego Oświaty w Lublinie pad- 


ło kilka gorzkich słów. Wypowiadali 


je nauczyciele, dyrektorzy szkół, 
działacze młodzieżowi, także zapro- 


szeni goście konferencji. Oczywiście, 


nie po to, aby przedstawić sytuację 
w czarnych barwach — nikt by 
w nią nie uwierzył, bo dowodów na 
to, że sytuacja społeczno-politycz- 
na w . lubelskiej oświacie uległa 
znacznej poprawie jest wiele. Sądzić 
by należało, że celowo. podawano 
przykłady negatywne, wskazywano 
na te poła działań i te miejsca, 
w których sytuacja „odstaje” od lu- 
belskiej średniej. Wniosek nasuwa 
się sam — nie wszystkie szkolne 
POP zrozumiały, że powołana trzy 
lata temu partyjna struktura środo- 
wiskowa ma im w . działaniach 
pomóc, a nie... zastąpić. Że ode 
tetu szkolna POP nie zdobędzie 1 
tylko z tytułu przestrzegania zasad 
ze strony dyrekcji szkół (to znaczy 
zasięgania  opinił organizacji 1 
uwzględniania propozycji POP przy 
podejmowaniu wszystkich istotnych 
decyzji dla funkcjonowania szkoły), 
aby jednak stan taki zaistniał, po- 
trzebna jest codzienna, uporczywa 
praca. 

Uchwała programowa, przyjęta 
przez Konferencję Sprawozdawczo- 
-Wyborczą KŚO w Lublinie precy- 
zuje zadania w zakresie doskonale- 
nia systemu wychowawczego; pod- 
noszenią jakości kształcenia dzieci 
i młodzieży oraz doskonalenia po- 
lityki kadrowej i politycznego kie- 
rowanią szkołą; doskonalenia dzia- 
łalności ideologicznej i polityczno- 
-organizatorskiej partii. Bardzo do- 
kładnie określa poprzez jakie dzia- 
łania będzie osiągać zakładane cele. 
Jest to uchwała, w której ani razu 
nie napisano, że „będziemy dążyć, 
należy wzmóc, musimy zmierzać 
ku...”, napisano natomiast jakie 
działania należy podjąć i co konk- 
retnie zrobić. Oczywiście, jest 
uchwała KŚO I komitet będzie ją 
realizował. Nie sam, razem ze szkol- 
nymi POP, ale czy re wszystkimi 


POP? 
WERBA 


PRZEMYŚL: 


Musimy zostawić 
trwały ślad 


ZOFIA KARWAŃSKA — sasitępoc 
inspektora szkolnego w  Jaresin= 
wie | 

. — Jako nauczycietka chcę mówiS 
o kształtowaniu świadomości, o wy= 
chowaniu człowieka na miarę na— 
szych czasów, a fego w liczby ują£ 
mie sposób. Ale wyraża się to w sbe— 
sunku jednostek do zjawisk społecz— 
nych, choćby do tak doniosłcgo wy 
darzenia jak Uchwała Zjazdu | 4 


Program partii. 


_Z praktyki wynika, że różny te 


jest stosunek. Jedni — nie okazują 


większego zainteresowania, drudzy 
— owszem, znają te dokumenty i 
szukają w nich szans jak by się 080- 
biście, wygodnie „ustawić”, jeszcze 
inni — znają, eprobują lecz 0C38- 
kują aby zadania realizowali inni, 
bez ich udziału, oni zaś chętnie sko- 
rzystają z owoców tego trudu. (Nie 
mówię o tych, którzy przeszkadzają 


„w wykonywaniu zadań, a przecież 


są i tacy). I wreszcie są ci inni, naj- 
bardziej godni uwagi, którzy nie ty!- 
ko aprobują politykę partil lecz an- 
gażują się w Jej realizację całym 
sercem I wszystkimi siłami. 


Niestety bywa często I tak, że nie 
potrafimy tych ludzi zintegrować, 
niektórych zrażamy obojętnością, ig- 
norancją ich wysiłku, niedocenia- 
niem faktycznych zasług. W tej 
chwili dano nam, działaczom partyj- 
nym, społecznym, pedagogom ©- 
gromne szanse oddziaływania na 
społeczeństwo, na ludzi dorosłych 
i na młodzież. W Uchwale Zjazdu 
jest miejsce na wykazanie inwencji 
przez każdego członka naszego spo- 
łeczeństwa. Naszą sprawą jest wska- 
zanie ludziom różnych zawodów ich 
właściwej roli. Sprowadzając rzecz 
do konkretów — służy tej sprawie 
atestacja stanowisk pracy, popiera- 
nie czynów społecznych i inwencji 
wynalazczych, honorowanie zasług i 
postaw ludzi zarówno w sposób ma- 
terialny jak systemem wyróźnień 
moralnych, nieustanna kontrola ja- 
kości wykonywanej pracy, niezależ- 
nie od stanowisk i zawodów, z góry 
na dół. 


Program nakreślony przez partię 
jest perspektywiczny. Nie znaczy to, 
że z jego realizacją możemy pocze- 
kać. Przeciwnie — liczy się każdy 
dzień. To, co robimy dziś, będzie 
procentowało w przyszłości i od nas 
tylko zależy, czy nasze pokolenie po- 
zostawi w historii naszego narodu 
trwały ślad. 
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GORZÓW Wlkp: 


Kontynuować to, | 
co dawało efekty 


Ki 


| 


GERWAZY WANECKI I ssuwo- 
tarz KM-G w Międzychodzie. 


Myślą przewodnią w działaniach 
WKKP było umacnianie rań i po- 
zycji POP. Wszystkie rozpatrywane 
sprawy w orzecznictwie, a hkyło ich 
147, rozpatrywane były przy współ- 
udziale POP i ichegzekutywy. Ta 
$orma pracy była i jest dobrą lekcją 
dla POP z jednej strony, a E dru- 
giej — pozwalała nam uniknąć po-. 
chopnych decyzji przy ostatecznym 
wydawaniu orzeczenia. Tę dobrą - 
A sprawdzoną formę nowo wybrana - 
Komisja Kontrolno-Rewizyjna win-; 
na nada! realizować. | 


Inną nową r1oriuą pracy, która 
spotkała się z uzuaniem instancji | 
stopnia podstawowego były wspólne, | 
kompleksowe kontrole  /WKKP, 
WKR i Wydziałów KW PZPR, po- 
łączone z instruktażem. Polegały one 
na kontroli całokształtu pracy w 
POP i wybranych komitetach — od 
znajomości i realizacji uchwał partii 
pe plany pracy i gospodarki finan- 
sowej. Jej wyniki omawiane były 
przez członków komisji kontrolu- 
jących na zebraniach POP i egze- 
kutywach KM-G. Wspólnie wypra- 
cowane wnioski były pomocne nie 
tylko w pracy POP 1 egzekutywy, 
ale także dla kontrolujących. . Tę 
formę kontroli również warto było- 
by kontynuować w. przyszłości. 
gdyż obejmuje ona całokształt pracy, 
$ jeśli jest dobrze przygotowana 
$ nie ma charakteru akcyjnego to 
przynosi określone skutki kontrolo- 
wanym i kontrolującym. 


W tym, żenadzisicjszej VI Kon- 
ferencji  Sprawozdawczo-Wyborczej 
możemy stwierdzić, że mimo licz- 
nych jeszcze niedomagań w pracy 


partyjnej, przyszliśmy z wieloma 
osiągnięciami całej gorzowskiej 
organizacji partyjnej, że jest ona 


bardziej skonsoiidowana, bogatsza o 
doświadczenia i przygotowana do 
realizacji uchwał X Zjazdu — jest 
część pracy WKKP i jej tercnowych 
ogniw. Jest nakazem chwili, by od 
dyskusji nad uchwałami X Zjazdu 


przejść do konkretnych działań. Są- | 


dzimy, że nowo wybrana Wojewódz- 
ka Komisja  Kontrolno-Rewizyjna 
będzie wspierać i kontynuować te 
cziałania, które były potrzebne i sku- 
teczne. 


O ZYCIE PARTII 


lime nanegości (emałów w esta- 
tecznym rachunku idzie e f$eod- 
me, a mianowicie © wyprace- 
wanie partyjnej formuły działania 
składającego się ma sukccz przedzsię- 
biorstwa i kalektywu peracownicze- 


ge. 
Tak, w największym skrócie, mośż- 
EN) treść 1 klimat 


1983—86, 
ab zeta sky przełamało długo- 
zastój w zakupach nowych ma- 
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szyn i obrabiarek z drugiego obszaru 
płatniczego”. 


Zadaję sobie pytanie, jak to się 
stało, że fabryka nie mogła „do- 
pchać się” do importu w latach 
wielkich zakupów zagranicznych, 
natomiast zdołała uzyskać dewizy 
w okresie dużych ograniczeń impoar- 
tu? Odpowiedź jest prosta. Zakupy 
powyższe dokonane zostały z wła- 
snych środków dewizowych, wypra- 
cowanych dzięki eksportowi mebli. 
I dalej, nowe wyposażenie technicz- 
ne umożliwia zakładowi dalszą eks- 
pansję eksportową. „Tylko zwięk- 
szenie eksportu stwarza możliwości 
zaspokojenia wieikich potrzeb zakła- 
du i załogi” — stwierdzono na kon- 
ferencji. 


Mam wrażenie, że o to wlaśnie 
chodzi. Umacniają mnie w tym prze- 
konaniu plany rozwojowe zakładu 
i program działania partyjnego. Po- 
twierdzenie tej oceny zna!azłam tak- 
że w przebiegu kcnferencji. 


W referacie Egzekutywy na pian 
pierwszy wysunięto zadanie umąc- 
niania kierowniczej roli orzeanizacji 
partyjnej w zakładzie. Pytanie po- 
stawiono wprost* jak zmieniła się 
partia w minionej kadencji? Czy 
wzrosła jej pozycja, czy zwiększyły 
się jej szeregi? Czy zaznaczą ona 
swoją aktywną obecność w środo- 
wisku? „Dziś przyszedł czas, aby 
zdać z naszej pracy partyjnej rachu- 
nek sumienia”. Te słcwa wytyczyły 
główny nurt dyskusji. 


Jrganizacja partyjna w Piotrkow- 
skiej Fabryce Mebli liczy 120 człon- 
ków, w tym 49 pracowników fizycz- 
nych i 30 kobiet Osółem unpartyj- 
nienie załogi wynosi 16,9 proc. Stan 
taki — jak stwierdzono — nie za- 
dowala. 


Problem ten był podejmowany 
i oceniany w szerszym kontekście, 
nie tylko od strony suchych liczb, 
ale także ze wskazaniem możliwości 
wpływania orzanizacji partyjnej na 
poprawę sytuacji. 


Tomat ten podjął m. in. tow. Zdzi- 
sław  Stróżycki, podkreźlając, iż 
członkowie, którym zależy na sżle 


członkiem partii tylko ma zebraniu, 
tylko w trakcie 8 godzin pracy? Od- 
powiedź może wypaść dla miejedne- 
go z mas negatywnie. Nie ma zię 09 
usprawiedliwiać i eszczędzać. Rzecz 
w tym, byśmy po takiej ocenie i za- 
mokrytyce przyjęli postanowienie: 
guszamy aktywnie do pracy”. 


W dyskusji wskazywano, ił dość 
Śużo zrobiono w minionej kadencji 
dla poprawy dyscypliny partyjnej, 
Gbałości e jej przestrzeganie przez 
ezłonków partii. 


Na inny aspekt pracy partyjnej 
zwrócił wwagę tow. Wacław Mierze- 
jewski — robotnik. Nawiązał en do 
przeprowadzonych niedawno  roz- 
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mów indywidualnych 4 wniosków 
z nich płynących. A dotyczyły one 
nie tylko spraw ogólnych kraju, ale 
przede wszystkim problemów zwią- 
zanych z funkcjonowaniem własnego 
zakładu, z pracą zakładowej orga- 
nizacji partyjnej. Chodzi teraz o to, 
— mówił tow. Mierzejewski — aby 
z bogatego materiału wyciągnąć 
wnioski dla naszej pracy partyjnej. 
Trzeba np. przyjrzeć się organizacji 
pracy w zakładzie, podjąć walkę 
z brakoróbstwem i lekceważącym 
stosunkiem do pracy. Jest to oczy- 
wiście zadanie nie tylko dla wszyst- 
kich ogniw zakładowej orcanizacji 
partyjnej. Odnosi się ono w równym 
stopniu i do kierownictwa fabryki. 
Zgłosił wniosek, aby np. dwa razy 
w roku orzvanizować otwarte zebra- 
nia partyjne oddziałowych orzaniza= 
cji, poświęcone tematowi najbardziej 
istotnemu dla całej załogi danego 
wydziału. „Taka forma zebrań z 
pewnością przyczyni się do wzrostu 
autorytetu organizacji partyjnej w 
zakładzie. Chcemy bowiem aby w 
naszych szeregach było jak najwię- 


cej ludzi ideowych, mcora!lnie wraż- 
liwych, szukających w partii nie 
przywi:ejćw lecz szansy  działa- 
nia. 


W Pictrkowskiei Fabryce Mebli 
dostrzegany i doceniany jest wpływ 
orzanizacji partyjnej na. wyniki 
osiązane przez zakład. Podkreślano 
np.. że .we wszystkich pracach po- 
deimowantch w. przedsiębiorstwie 


wiodacą ro'ę odgrywają czionkowie 
partii”. 
Dużą roię przywiązuje się tu do 


pcełębiania wiedzy. „Trudno rozma- 
wiać z koiegami, towarzyszami pra- 
cy, nie posiadając odpow.edniej ar- 
gumcentacji, wiedzy”. 2 pomocą 
przychodzi szkoienie  ideoiogiczne, 
które poszerzono o grupę zagadnień 
esonomicznych, ze szczecólnym u- 
wzzelędnieniem popularności nowych 
metod zarządzania. 


W różnym kontcxście podejmowa- 
na była problematyka  miodzieży. 


- linii: 


Tow. Władysław Włodarczyk pod- 
kreślił, że decydujące o przyszłości 
zakładu jest to, czy pozyskamy miło- 
dych dla naszego programu. Jego 
zdaniem można to osiągnąć przy 
konsekwentnej realizacji istniejące- 
go programu pracy partyjnej. Pod- 
kreślił, że sprawy startu życiowego 
młodych powinny stanowić przed- 
miot stałego zainteresowania orga- 
nizacji partyjnej. Myśl tę kontynuo- 
wał także tow. Jerzy Chojnacki, ro- 
botnik, stwierdzając m.in., że „naj- 
bardziej skuteczne będzie nasze od- 
działywanie na młodych, najlepsza 
dia nich nauka poprzez dobry przy- 
kład nas, dorosłych, reagujących na 
krzywdę i zło. To jest nasz obowią- 
zek wobec mlodego pokolenia”. Na 
konieczność pracy z młodymi zwró- 
ciH uwagę także inni dyskutanci. 
Sprawie tej poświęcono wiele miej- 
sca w referacie. Przebieg konferen- 
cji wskazuje więc, że problemy mło- 
dzieży znajdują się w polu zainte- 
resowania organizacji partyjnej. 


Jednakże najlepsze nawet progra- 
my, troska o dobre warunki pracy 
niczcgo nie zmienią, jeśli będą za- 
wieszone w próżni. A z taką sytu- 
acją będziemy mieli do czynienia 
wszędzie, gdzie organizacja młodzie- 
żowa nie będzie aktywna. Potwier- 
dziły to ubiegłe lata w zakładzie. 
I chociaż w referacie KZ stwierdzo- 
no, że czas marazmu już minął, to 
jednak brak głosu przedstawiciela 
młodzieży, który podjąłby te ważne 
wątki dyskusji, wydaje mi się dość 
znamienny. 


Czynnikiem, który korzystnie rzu- 
tuje na pracę przedsiębiorstwa jest 
dobrze układająca się współpraca na 
organizacja partyjna — kie- 
rownictwo zakładu. Nie chodzi tutaj 
6 czysto formalny układ, lecz o jego 
praktyczny wyraz. Znajduje to 
szczególnie widoczne potwierdzenie 
w polityce kadrowej. „Ludzie awan- 
sowani na stanowiska brygadzistów 
czy mistrzów pracują w kolekty- 
wach, wychowują je, bezpośrednio 
oddziałują na nie. Dlatego też tak 
ważną sprawą jest opinia partii 
o tych, których tam stawiamy” 
— czytamy w referacie KZ. W okre- 
sie sprawozdawczym Komitet Zakła- 
dowy udzie'ił czterech rekomendacji 
na stanowiska kierownicze w zakła- 
dzie. 


W rnrosramie działania zakładowej 
organizacji partyjnej znalazł się za- 
pis. traktujący m. in. o potrzebie 
stałego wzmacniania pozycji kadr 
kierowniczej orąz rani mistrzą i 
brygadzisty. W tym też kierunki po 
dejmowane kędą wspólne inicjatywy 
ze strony dyrekcji i Eszckutywy 
KZ. 


Przysiuchując się obradom, nasu- 
nęła mi się następująca uwaga 
Przedstawione podczas kanferencji 
referaty, zarówno Fezckutywy jak 
i dyrcitora zakładu, a także komp!et 
uzupełniających je matcriaiów, sta- 
nowiły bogaty materiał informacyj- 
no-faktoeraficzny. Wydaje się, że do 
wiclu z nich zabrakło odniesienia 
się, szczezónie z pozycji OOP czy ta: 
eErupy partyjnej. Po prostu niektóre 
problemy wymagały komentarza. 
propozycji ich rozwiązania właśnie 
z perspektywy szczebla podstawowe- 
go, tego, który zadecyduje w końcu 
o tym czy, kiedy i jak przebiegnie 
ich realizacja. A wtedy z pewnością 
pełniejszy byłby ten partyjny rachu- 
nek sumienia. 


MIROSŁAWA MACHURA 
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, Huta im. Lenina: 
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7 statnie trzy lata, które minęły 
l: od poprzedniej konfereacjhi 
z sprawozdawczo-wyborczej or- 
: ganizacji partyjnej w Hucie im. Le- 
z nina, nie należały do łatwych. Nie- 


zwykle trudna i złożona była tu sy- 
z tuacja spoteczno-polityczna, zmniej- 
c szała się produkcja. malało zatrud- 
nienie, nagromadziło się wiele spraw 
socjalnych wymagających szybkiego 
rozwiązania. Cała załoga oczekiwała, 
ce zrobi największa w kraju orga- 


nizacja partyjna, by impas ten prze- 
łamać. ' 


„Przeszliśmy ciężką próbę —. 
mówi na dzisiejszej fabrycznej kon- 
ferencji partyjnej — I sekretarz KF 
PZPR w HiL, poseł na Sejm Sta-. 
nisław Baranik — ale są uzasadnio- 
ne podstawy do twierdzenia, że po- 
trafiliśmy przelamać defetyzm i za” 
męt ideowy. Stworzyliśmy „realne 
perspektywy spełnienia szeregu 
słusznych, od wielu lat nie załatwio- 
nych, oczekiwań załogi i społeczeń- 
stwa. Sytuacja społeczno-polityczna 
znacznie się poprawiła. W metodycz- 
nym, konsekwentnym działaniu, €-- 
liminując emocje, szukamy skutecz- 
nego sposobu realizacji przyjętego 
przez nas programu. W tym widzimy 
szansę modernizacji Kombinatu, re- 
alizacji stojących przed nanu zadań 
produkcyjnych, podnoszenia pozio- 
mu życa Załogi, przywrócenie etosu 
pracy” 


Mimo wielu problemów, których 
nadal nie brakuje, widać jednak po- 
prawę wyników ekonomicznych, co 
rzutuje na zarobki, rozwój dzia!al- 
ności soc jalno-bytowej, a w tym za- 
kładowego budownictwa mieszka- 
niowego. Zadania produkcyjne za 
9 miesięcy br. przekroczono, reali- 
zowane są umowy na dodatkową 
produkcję, zawarte z ministerstwem 
hutnictwa, których efekty zadecydu- 
ją o tegorocznych zarobkach blisko 
30-tysięcznej załogi. 


Huta im. Lenina, wytwarza jedną 
trzecią produkowanej w kraju stali 
i wyrobów hutniczych, ale tylko 74 
proc. odpowiada średniemu pozio- 
rnowi światowemu. W ogóle nie pro- 

_dukuje się w Kombinacie wyrobów 
o najwyższej klasie światowej. Naj- 
pilniejsze są więc zadania zmierza- 
jące do unowocześnienia produkcji. 
E?racujące 30 lat maszyny i urządze- 
raia wymagają modernizacji. Wielo- 
retnie starania kierownictwa HiL, 
rriające na celu przeciwdziałanie de- 
Łeapitalizacji trwałego majątku huty, 
poparte zostały m.in. podczas wyjaz- 
<i owego posiedzenia Prezydium Rzą- 
cu w maju 1984 r. 1 idącą w Ślad 
zza tymi ustaleniami uchwałą Rady 
ryfinistrów .w sprawie modernizacji 
mutnictwa. 


Mimo pewnej poprawy Kombinat 
rizzadal boryka się Z trudnościami 


Aż 
4 znalezieniu wy konawców na 
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"dwukrotnie niższe 
' biorstwach specjalistycznych. 


Mtywna obecność parti 


określone roboty modernizacyjne 1 
remontowe. Brakuje „mocy przero- 
bowych” dla realizacji ok. 18 proc. 
robót inwestycyjnych, a w ' grupie 
prac z dziedziny energetyki aż ok.. 
63 proc. 100 firm wykonujących re- 
monty wspomagają utworzone w 
HiL zespoły gospodarcze. Jest ich 
314, a koszty wykonywanych przez 
nich prac modernizacyjnych są 
niż w przedsię- 


Modernizacja — to „oczko w gło- 
wie” całej hutniczej załogi, ale sama 
załoga nie udźwignie tego ciężaru. 
Brak wykonawców prac specjali- 
stycznych grozi niewykonaniem pla- 
nu, a w tym roku przewidziano na- 
kłady w „wysokości. 38 mid zł! Jest 
to wielkość równa rocznym kosztom: 
budowy warszawskiego metra i po- 
łowie nakladów przeznaczonych na 
modernizację huty w całej obecne; 
5-latce! | 


Wobec tak olbrzymich kłopotów 
zrozumiałe były pełne troski wystą- 
pienia na kcnferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej huty organizacji par- 
tyjnej, a dotyczące właśnie dekapi- 
talizacji i nicbezpieczeństwa, jakie 
z tego wynikają. Mówili o tym 
m.in. brygadzista Z Wwalcowni Go- 
rącej Tadeusz Dziuba, mistrz Z 
„martenów” Stanisław Nawrot. Ak- 
centowano, że modernizacja Ściśle 
łączy się z odnową środowiska i po- 
prawą warunków pracy załogi. 


Nie tylko sprawy gospodarcze zna- 
lazły szerokie odbicie w obradach. 
Na początku lat osiemdziesiątych 
wielu towarzyszy, nie tylko przecież 
w HiL, przeżyło chwile ideolog:Ccz- 
nego załamania. Niektórzy sami ode- 
szli z partii, z innymi, których przy- 
należność polityczna byla nieporozu- 
mieniem, rozstała się partia. Dziś 
hutnicza organizacja liczy ponad 
5 tys. członków i od dwóch lat sy- 
stematycznie rosną jej szeregi, w 
ub.r. przyjęto 215 nowych towarzy- 


szy, ale nie liczebność decyduje 
o jej sile, lecz obecność w. Środo- 


wisku. 

Jest ona znacząca, o czym świad- 
czą liczne inicjatywy, jak np. po- 
wstałe z inspiracji KF zespoły in- 
terwency jne, których działalność 
służy załodze, a instancji pozwała na 
stałą obecność wśród ludzi i ich pro- 
blemów. Są jednak i słabości w pra- 
cy politycznej. I sekretarz KF Sta- 
nisław  Baranik wymienia przede 
wszystkim brak aktywności niektó- 
rych towarzyszy i niedostatki par- 
tyjnej dyscypliny na co dzień. 


Niedociągnięcia dostrzega się rów- 
nież w prowadzonej w Kombinacie 
polityce kadrowej. Zdarzają się 
przypadki awansowania na odpowie- 
dzialne stanowiska osób, które na 
dotychczasowych się nie sprawdziły, 


lub pozbawiane były partyjnej re- 
komendacji. Było i tak, że lista osób 


zaliczanych do kadry rezerwowej 
pozostawała nic nie znaczącym spi- 


sem nazwisk, a o awansie decydował 
— przypadek... 8, 


„Partię stać na prowadzenie rze- 
telnej polityki kadrowej — powie- 
dział Julian Martyka, tokarz w Za- 
kładzie Mechaniczno-Odlewniczym. 
— Wnioskuję, by systematycznie, 00 
roku, zwiększać rezerwę kadrową. 
Wszyscy przecież wiemy, jak wiele 
zależy od właściwego doboru kadr. 
Rezerwa ta potrzebna jest jednak 
nie tylko na niższych szczeblach kie- 
rowania i zarządzania, trzeba ją 
stworzyć „od góry do dołu”, od mi- 
nistra do mistrza... Mówimy © ate- 
stacji i przeglądzie struktur organi- 
zacyjnych, ale czy właściwie rozu- 
miemy te pojęcia u siebie, w hucie? 


ORK SN: 


Huta im. Lenina wytwarza 1/3 pro- 
dukowanej w kraju stali t wyrobów 


hutniczych. Ale Huta jest stara, a 
pracujące od 30 lat urządzenia wy- 
maga ją modernizacji Fot. CAF 


Zacznijmy te zmiany od likwidacji 
zbędnej dokumentacji. 


Istoty polityki kadrowej nie wolno 
sprowadzić do formalnego udzielania 
bądź cofania rekomendacji. Musimy 
znaleźć proste metody eliminowania 
niekompetencji, cwaniactwa, nieli- 
czenia się z zasadami finansowymi 
i ekonomicznymi, pazerności czy 
uzyskiwania nieuzasadnionych ko- 
rzyści materialnych na drodze łama- 
nia obowiązujących zasad. Ostro za- 
brzmiały te słowa, zawarte w refe- 
racie ustępującej Egzekutywy KF. 


Fabryczna organizacja partyjna, 
jak każda instancja, opracowała 
własny harmonogram realizacji u- 
chwały X Zjazdu. Na pierwszy plan 
wysuwają się sprawy gospodarcze 
i modernizacyjne 
efektach realizacji 
zadań zadecydują ludzie 
umiejętności, wiedza, doświadczenia, 
a przede wszystkim — zaangażowa- 
nie. 


ELŻBIETA CEGŁA 


- Kampasia sprawozdawczo - wykorcza PZPR 


NOWY SĄCZ: 


Mieszkania nie tylko 
w sferze marzeń 


ALEKSANDER BEMBENIK — 
przewodniczący ZW Z5MP w No- 
wym Sączu: 


Nie mcgę pominąć w swoim wy= 
stąpieniu najważniejszego tematu 
naszej codzienności. Jest to, jak się 
towarzysze domyślacie, budownictwo 
mieszkaniowe. Nie będę przytaczał 
statystyk, opinii — bo to temat bar- 
dziej polityczny niż gospodarczy. SY- 
tuacja mieszkaniowa wywołuje spo- 
łeczne niezadowolenie, manifesiowa- 
ne najczęściej w środowisku mlo- 
dzieży, a więc wśród tych, których 
najbardziej interesuje głębokie za- 
niedbanie w ownictwie m.eszka- 
niowym, a zwłaszcza gospodarce ko- 


munalnej, gospodarczęniu terenami, 
nadal niespójna 


polityka mieszka- 
niowa — wykazują 


dobitnie, iż wyj- 
ścia z pogłębiającego się impasu 


szukać należy w szybkich i skutecz- 
nych decyzjach gospodarczych, w 
rozwiązaniach nadzwyczajnych. 


zdaję sobie sprawę towarzysze, że 
budownictwo patronackie budzi u 
was, wśród mieszkańców regionu 
— delikatnie to nazwę — kontro- 
wersje, ale nie oszukujmy się, jest 
Ło dla moich kolegów jedyna szansa 
na otrzymanie mieszkania w rozsąd- 
nym terminie. Jest to też najstarsza 
forma społecznego udziału w bu- 
downictwie, mająca tendencję spad- 
kową, należy ją więc wesprzeć. Cale 
jednak budownictwo podlega wiclu 
uwarunkowaniom. Materiałochicn- 
ność, energochłonność to grzechy 
główne, brak zasadniczy — matc.:a- 
ły budowlane. Potrzebne są inne 
technologie. Takie chociażby jak 
prof. Grzymka wykorzystanie 
materiałów odpadowych, czy też inż. 
Lendziona — budowanie oszczędną 
technologią betonowo-drewnianą. Ta 
ostatnia jak sądzę przyjęłaby się 
u nas łatwiej. Potrzebne jest teł 
inne podejście do produkcji mate- 
riałów budowlanych. Może, ne. 
zwolnienie z podatku obrotowcgo od 
produkcji materiałów budowlanych 
z surowców lokalnych, może zain- 
teresowanie produkcją materiałów 
różnych firm polonijnych. Skoro już 
działają w naszych warunkach 
ustrojowych to ich potencjał może 
być wykorzystany nie tylko do pro- 
dukcji soków, kosmetyków i ciur 
chów. 


Może w większym stopniu należy 
udział pracy własnej 

przyszłych mieszkańców na każdym 
etapie budowy. To już blisko idei 
budownictwa patronackiego. W na- 
się ono” 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


KROSNO: 
Nie godzić się 
£ pareaciwem 


ZDZISŁAW BOBOLA —— m 
dzista, I sckhretarz OOP w KPonieU” 
shich Iiutach Szkła: 


— Resaizując uchwały IX Zjazdu, 
w unię purozumiema | walki O So- 
cjanstyczne reformy w naszym kra- 
ju. oartra pracszia trudną, ale zwy- 
cioską drcgę. Również w naszym 
wojewodztwie partła działa skutecz- 
nej. Najbardziej budujące jest to, 
że coraz aktywniej działają podsta- 
wowe i oddziałowe organizacje par- 
tyjne Są one  przysłowiowymi 
„drożdżami”, bez których partia nie 
mogłaby istnieć Dlatego w działaniu 
po X Zjeżdzie nałeży prawidłowo 
korzystać z pozytywnych zjawisk 


JS -wyborczej 


|Huta im. 


Bieruta: 


|Trzeźwość sądów 
U twórczy niepokój IR 


4 


wutysięczną Organizację par- 
tyjną częstochowskiej; huty un. 
Bolesiawa Bieruta reprezento- 
wało na konferecji sprawozdawczo- 
blisko 150 delegatów. 
Radzili, oceniali, wybierali i progra- 


s mowali w nieco innej atmosferze 

| niż przed trzema laty. Wtedy sytu- 
| acja była jeszcze niezwykle złożona 
ji trudna: malała produkcja niektó- 
| rych podstawowych wyrobów hutni- 
| czych, malało zatrudnienie, niejasne 


w szeregach partyjnych. uaktywnia- B 


jąc wszystkich członków partii, ak- 
tyw gospodarczy, 


związkowy. 


samorządowy if 


Ę wielu szczególnie ważnych proble- . 


2. m- 


Jeśli chodzi o nasze podwórko, to * 


— realizując uchwaię X Zjazdu 
w sferze społeczno-gcspodarczej — 
postanowiliśmy skupić się na pod- 
noszeniu efektywności 
nej. Będziemy 'ntensyfikować pro- 
dukcję opartą na postępie naukowo- 
„technicznym 
ników produkcji. To dziś klucz do 
wszystkiego. Jasno mówimy. że ża- 
den członek naszej organizacji par- 


tyjnej, żaden kierownik. mistrz, ro- I 
botnik nie może dziś godzić się Ę 


z niskim poziomem organizacji pro- 
dukcji, niewykonywaniem zadań o- 
szczędnościowych, słabą dyscypliną. 


niską wydajnością, złą jakością wy- K 


robów, słowem partactwem. 
Kiedy mowa o efektywności eko- 


zakładów, co mnie jako przewodni- 
czącego Rady Pracowniczej intere- 


„spraw niepokojących. Na przykład 
wiele mówi się o konieczności 
oszczędzania surowców i energii, 
Jest zresztą uchwała Rady Minist- 
rów mówiąca © korzyściach płyną- 
'cych dla zakładu z oszczędzania, 


rokratycznej bezduszności, powoduje 
duże trudności- w uzyskaniu tych 


prefcrencji. Podobnie z preferencja- 


mi za dynamizowanie eksportu. 


, Partia w uchwale x Zjazdu moc- 
no stawia na reformę gospodarczą. 
która musi przynieść konkretne 
efekty. Z tych. efcktów partia musi 


rozliczać decydentów gospodarczych Ę 


z pełną konsekwencją. Wyckspono- 
wana przez X Zjazd atestacja nie 
może odnosić się tylko do stanowisk 
robotniczych, .powinna _ dotyczyć 
również ludzi na wysokich stanowi- 
skach. Powinna przygotować grunt 
pod wprowadzenie reformy na każde 
stanowisko pracy. Musimy obecnie 
podjąć działania konkretne. Nie cho- 
dzi o tworzenie nowych orczanów ad- 
ministracyjnych czy różnych komi- 
sji, gdyż byłaby to próba przyspie- 
szenia jazdy pociągu przez dodawa- 
nie wagonów 1 pasażerów. Trzeba 
działać przez wszystkie mechanizmy, 


i oszczędzaniu skład- 6 


były perspektywy  rozwiązywańia 
mów socjalnych i bytowych załogi. 


Dziś konferencja 
partyjna unspuwacja i 


stwierdziła, że 
partnerskie 


j działanie apowodowały rozwiązanie 


K wialu 


. stworzyły w wielu dzicdz:inach hut- 
ekonomicz- K 


NagE 


nabrzmiałych problemów, 


niczego gospodarstwa perspckiywy 


A rozwoju. Poprawiła się syluacja śpo- 


u 


iecznc-polityczna w Hucie, zaistniały 


| warunki dla jej lepszej działalności 


gcspodarczej, Huta wykonuje plany 
produkcyjne, odzyskała zdolność 
kredytową, planuje swój rozwój i 
modernizację, coraz lepicj zaspoka- 
jane są pctrzeby socjalne załogi. 


j Jednym słowem — Huta stanęła na 
| DOSI. 


Mówieno o tym w trakcie kon- 
fercncji estro i krytycznie. Bo tylke 


| połowę wyrobów można pod wzgły- 


|j dem jakości ocenić jako odpowiada- 
nomicznej — a i o samorządności m Jakosc ocenić jako odpowi 


jącą żredniemu poziomowi śwatawe- 


| mu, niewiele jest takich, które do- 


suje szczególnie — to jest tu wiele rownują  majwyższyj 


światowym 
standardom, prawie jedna trzecią 
produktów ma wręcz niską jakość. 
Unowocześnienie  wiclu 


| przemysłowych i rynkowych, np. sa- 


| mochodów, pralek, lodówek, 


n.€esz- 


| kań, czy zwyczajnych przedmiotów 


.A 


| eksploatowane 


s szych wydziałach: 


Ę codzienicgo użytku zależy od togo, 
jednakże gąszcz: przepisów, czy bia- | jaką surówkę, stal, 

| rukcję, odlewy czy rury 
| kuje Huta. Takie 3 potrzeby, a ja- 


| kie są rcalia? 


konst- 
wypredu- 


blachę, 


Niektóre maszyny 1 
jat. 
pracy w najstar- 

Koksowni, Od- 


są ponad 30 
Trudne warunki 


jlewni i Stalowni stwarzają zasroże- 


- e. 


j nia dła zdrowia pracowników, nie 
ma więc chętnych do pracy, mimo. 


preferencji płacowych. Ziy stan u- 
rządzeń, ich przestarzała konstruk- 


| cja i technologia mają negatywny 


J wpływ na 


środowisko naturalne. 


| Hucie potrzebna jest gruntowna mo- 


dernizacja. Perspektywiczny  pro- 


| zram rozwoju, powiązany z gospo- 


darką remontową i inwestycjami so- 
cjalno-bytowymi dla załogi, powstał. 
Aby efcktywnie zrealizować ten 


|jogrom zadań, odpowiednio zagospo- 


darować środki, potrzebne są spraw- 
ne i niezwykle operatywne służy, 


a potrzebne jest zastosowanie skutecz- 


| kadrowych i 


| ma takie m 


które są zapisane w kierunkach re- B 


formy, tyłe tylko że nie berdze je 
wdrażamy. 


niejszych pęka stukturalnych 

acowych. Czy Huta 
zliwości? Pewne jest, że 
maa, że śkwią one w ludziach, w kad- 
rze inżynieryjno-technicznej, w re- 


botnikach, zaś zadaniem hutniczej 


| organizacji partyjnej jeet, aby moż- 


j wości te zosłały wykorzystane. 


wyrobów . 


urządzenia ' 


W świetle tak postawionych ze- 
dań, realizacja których ma istotne 


znaczenie nie tylko dla kondycji go- 


apodarczo-społecznej Huty, ale ł dia 
całej gospodarki narodowej, ogrom- 
nego znaczenia nabiera stan dyscy- 
pliny pratyjnej. W dyskusjina kon- 
ferencji nie było dyskutanta, który 
by w takim czy innym aspekcie 
sprawy tej nie poruszył. Chodzi 
przede wszystkim o «identyfikowanie 
się członków partii z treścią uchwai, 
programów, o zaniechanie  usprą- 
wiedliwień trudnościami obiektyw- 
nymi. A dotyczy to w części nie 
tylko tych, którzy pełnią funkcje 
partyjne, lecz także niektórych o- 
sób z kadry kierowniczej, nadzoru 
i pracujących w organizacjach spo- 
łecznych. 


Dyskutowano o przyczynach obi- 
żenia się aktywności partyjnej w 
nickiórych POP i OOP. Zebranie 
żadnej POP nie może być monolo- 
giem scekrctarza  łub kierownika. 
Nie może się zdarzyć, aby czło- 
nek partii nie potralił znaleźć 
argumentów wyjaśniających przed- 


sięwzięcia instancji. To, 60 jest 
przecz  parliię podcjmowane  mu- 
si być wynikiem . wszechstron- 


nej dyskusji i argummeniacji. To zaś, 
co już zostało pedjęte musi być 
przez wszystkich członków ściśle 
przcstrzecane i realizowane. Zasada: 
więcej dyskusji przed uchwałą i 
więecj dyscypliny w jej realizacji 
— jest niezmiennie aktualna. 


— Za najistotniejsze w nadcho- 
dzącej kadencji — powiedział wy- 
brany ponownie na funkcję 1 sek- 
retaa 4a Komitetu Fabrycznego 
PZPR w Hucie Jerzy Duraj — uzna- 
jemy dalszą konsolidację i wzrost 
aktywności wszystkich członków 
pastii, dalsze podniesienie dyscypli- 


ny partyjnej, uświadomienie człon-. 


kom partii, że każdy z nas wszędzie 
i na co dzień odpowiada za reali- 
zację uchwalonego programu. 


O tym, w jakim stopniu zadania 
wejdą w codzienną praktykę, zade- 


cydują nie tylko umiejętności, wie- 
dza i doświadczenie, zadecyduje 
również zaangażowanie. Polityka 


kadrowa budzi zazwyczaj szczegól- 
nie dużo dyskusji i namiętności, 
zwłaszcza, jeśli w jej realizacji nie 
przestrzega się pryncypiów. Toteż 


z wiełką troską mówiono na kon-. 


ferencji © prawidłowym wdrażaniu 
jej zasad, tym bardziej że przed 
kadrą kierowniczą wszystkich 
szczebłi zarządzania Hutą stoją za- 
dania wyjątkowo trudne. Nie może 
mieć miejsca formalna rekamenda- 
cja, bądź jej cofnięcie; musi wystę- 
pować apójność między ©eceną, a 
tworzeniem rezerwy kadrowej, mię- 
dzy rczerwą, a awansami konkret- 
nych ludzi i między udzielaniem re- 
komendacji, a odpowiedzialnością za 
nią. 


Zmama *%o prawda, że tylko orza- 
nizacja mocno tkwiąca w środowi 
sku, aktywnie oddziałująca na nie, 
zwiększą swoje szeregi, 


pozysku je 


„sytuach należy decenić rolę 


"'gramu 


mowych członków. Hutnicza ergani- 
zacja partyjna przyjęła w ostatnich 
dwóch latach ponad 140 kandyda- 
%ów. Są to głównie młodzi robotniey, 
rzy czwarte stanu fabrycznej or- 


ganizacji partyjnej to również ro- 
botnicy). Przychodzą więc  dzia- 
dać, chcą być aktywni, przy- 


datni dła swojej organizacji i 
środowiska zawodowego. Czy zaw- 
sze POP stwarza im takie moż- 
liwości, czy  rekomendujący nie 
egraniczają ewej roli do pisemnego 
polccenia? 


Zdobywanie zaufania, odzyskiwa- 
nie wiarygodności i mobilizowanie 
załogi do realizacji nakreślonych 
przez partię celów wymagają kon- 
sekwencji, realizacji zadań nie tylko 
na partyjnej niwie, lecz również 
w innych organizacjach, w których 
wspólnie z bezpartyjnymi działają 
ezłonkowie partii, mp. w przedsta- 
wicielskim organie załogi — samo- 
rządzie pracowniczym. Jedneznacz- 
nie w trakcie konferencji stwierdze- 
no, że zadowalający jest udział 
członków partii w jej  orzanach, 
zastrzeżenia natomiast budzi nie- 
równomicrnie wypelnianie obowiąz- 
ków przez poszczególnych towarzy- 
szy. 3 


Sprawdził się w działaniu Party j- 
ny Zespół Samorządu, w rozpoczętej 
niedawno kadencji zainicjował nowe 
formy pracy. Chcąc uczynić samo- 
rząd bardziej aktywnym gremium 
wprowadzono, a właściwie odwró- 
cono schematyczny sposób podejmo- 
wania problemów — samorząd nie 
tylko opiniuje, wyraża zgodę lub nie 
na propozycje przedstawiane mu 
przez administrację Huty, ale san 
planuje tematy, wymagające pilncgo 
rozpatrzenia. 


Wszak wiadomo, że nie o góry po- 
tykają się ludzie, ale o... kamienie. 
Przy realizacji ambitnego i trudnego 
program, jaki konferencja przyjęła, 
trzeba będzie dyscypliny, pilnowan:a 
na co dzień przede wszystkim zadań 
z pozoru małych; szczegółów, które 
złożą się — i w rezultacie zaważą 
na stopniu osiąganego celu. W tej 
grup 
partyjnych — jak te w trakcie koen- 
ferencji określone — ogranicznej 
części pedstawowych i  wddaiało- 
wych organizacji partyjnych. Nike- 
mu nie trzeba udowadniać, jaką 
rolę mogą spełniać właśnie dobrze 
pracujące grupy. To one atkywizu- 
ją komórki organizacyjne w zakła- 
dach, samodzielnie, lub wspólnie 2 
POP/OOP, rozwiązują istotne prob- 


łemy zespołów pracowniczych, to 
ene — mając codzienne Kontakty 
— powinny szybko reagować na 


spostrzeżenia, opinie i nastroje za- 
łogi. Należy przypuszczać, że 116 
grup (bo tyle ich w Hucie działa) 
przyjmie na swoich zebraniach 
sprawozdawrzo-wyborczych te spra- 
wy, które dia realizacji gre- 
hutniczej organizacji par- 
tyjnej będą miały zasadnicze znzcze- 
nie. 


z satystakcją kenfercncja pray łęła 
podniesiecnic Komiietu Zakładoewcezo 
do rangi Komitetu Fabrycmego. Sa- 
tysfakcja satysfakcją, ale trzeba 
mieć nadzieję, że nowy szczebel. 
fabryczny, będzie skutecznie wspie- 


„rał ten najniższy — grupę partyjną 


Rozpoczynająca się nowa kadencja 
jest dla całej organizacji partyjnej 
w Hucie okresem ambitnych planów, 
a na ile w ich spełnianiu stać partię 
w HBB pckaże Życie. Życie. 
w którym jak podkreślano na 
konferencji — trzeba łączyć codzicn- 
nie trzeźwość sądów z twórczym 
niępoko jom. 


WANDA ERBETOWSKA 


a) 
„J 


po TE ADPPovr mód + * 


ą sakładowej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej PZPR w 
Zakładach Azotowych we 

Włocławku dominowały problemy 
gospodarcze. Jest- to zrozumiałe, je- 
żeli zauważyć, że sytuacja produk- 
cyjno-ekonomiczna mą Ogromny 
wpływ na OCceDĘ pracy partyjnej 
w zakładzie. A wyniki produkcyjne 
w „Asotach” trudno uznać za zado- 
walające. 

Mówił o tym, przedstawiając re- 
ferat egzekutywy, ustępujący I sek- 
retarz KZ — Roman Chęciak. Ko- 
mitet Zakładowy — podkreślano 
w referacie — wielokrotnie anali- 
zował trudną sytuację, chcąc przede 
wszystkim dociec prawdy o komp- 
leksie PCW (polichlorek winylu). 
O niesprawności tej wielomiliardo- 
wej inwestycji wiedziano już na eta- 
pie jej realizacji, ale pełna złożo- 
ność problemów ujawniła się dopie- 
ro w okresie eksploatacji. Roman 
Chęciak przypomniał, że już w me- 
mencie przejmowania produkcyjne- 
go kompleksu PCW zdawano sobie 
sprawę z konieczności przeprowa- 
dzenia modernizacji, która pochłonie 
wiele dewiz. W tej sytuacji trudno 


Az Włocławek: tpowiai SĘ probewy Gaz 
s | aj | refleksję o postawach, © świadomo- | 


było oczekiwać - i to się niestety 
sprawdziło - dużych cefcktów pro- 
dukcyjnych, umożliwiających UZzY- 
skanie dodatnich wyników fjnanso- 
wych. * 

Aktualnie zakłady uzyskały po- 
moc dzięki specjalnej uchwale pod- 
jętej 8 września br. przez Radę Mi- 
nistrów w sprawie zapewnienia wa- 
runków do uzyskania . właściwej 
sprawności techniczno-eksploatacyj- 
nej i ekonomiczno-finansowej. Po- 
mec z zewnątrz jednak nie wystar- 
czy = wyraźnie podkreślano w re- 
feracie egzekutywy KZ - trzeba 
również eliminować trudności same- 
mu, własnymi siłami. A więc - 
zwrócić uwagę na dyscyplinę pracy, 


| |oszczędność, prawidłowe prowadze- 
nie remontów, lepszą „politykę pła> 


.cową. Tyle referat egzekutywy, Z 
którym współbrzmtiały głosy dysku- 
tanków. 

Stanisław Chmielewski stwierdził 
na przykład, że obowiązujący w za- 
kładzie (zresztą dopiero od 1.IV.85 
r.) system płac nie jest dostosowany 
do warunków pracy, bo tyle samo 
zarabia robotnik pracujący na hali, 
jak i na wolnym powietrzu. Niskie 
płace w „Azotach” powodują, że 
wciąż brak ludzi, a Ci, którzy są, nie 
wykorzystują należycie własnego 
czasu pracy ” brakuje motywacji, 
dyscypliny, dozoru. 

Jarostaw Korejwo z kolei postawił 
problem oszczędnego gospodarowa- 
nia. Komu się ono opłaca? Zakła- 
dowi na pewno, ale czy również ro- 
botnikom? A czy robotnicy = już 
niezależnie od wynagrodzeń - SĄ 
sprawiedliwie traktowani przez za- 
lsład, a konkretnie przez dział so- 
cjalny? Dlaczego jedni korzystają 
z zakładowych wczasów co dwa lata, 
a inni co dziesięć? 

Jak wykazała dalsza dyskusja 
pgrowadzenie działalności socjalnej 
ziie jest we włocławskich "Azotach,, 
sprawą najłatwiejszą. Ryszard Sudo- 
snir wyliczył bowiem, że brakuje na 
ten cel około 47 min zł. Chciałby 
się zapytać, co na to związki zawo- 
ciowe. Związki, do których nie wstą- 
goiło jeszcze wielu mistrzów i bry- 
gzadzistów - na co zwrócił uwaSsę 
Andrzej Tuszyński. 


doskonale o tym wiedzą), że brakuje Kwiatkowski. Według niego bez 


s 
Golota, PR R przedmiotem dyskusji ważnych da-$ 


Kimpania sprawozdawczo - wykorcza PZPR 


Kolejny dyskutant, Paweł Jeszke, Problemem postaw łudzkich, świa- 
zajął się problemami 1emontów.  domości ideologicznej załogi „AZzo- 
Przypomniał zebranym (bo WSZYSCY tów” zajął się: również Bogdan 


KOSZALN: 
Nie psuć własnego 
autorytetu 


MICHAŁ FEDASZ — I sekretarz 
KM w Kołobrzegu. 


ludzi i narzędzi. Zespół elektryków pracy w sferze ideologii niewiele 
nie dysponuje swoim samochodem zdziałamy 1 w ekonomii. Trzeba 
i na miejsce awarii dojeżdża zakła- zmienić postawę człowieka, jego 
dowym autobusem, który ma to do stosunek do pracy, a najpierw trze- 
siebie, że lubi być niepunktualny. ba rozumieć motywy jego postępo- 

Józef Marciszewski z kolei podjął wania i dopiero wtedy dobierać me- 
problem ochrony środowiska zanie- tody ać wania. W najbliższy na 
czyszczanego przez  „Azoty”. Pod. czasie naey podnieść autorytet 
kreślił on, że ochrona: ludzkiego OOP oraz range tych organizacji 
zdrowia 4, ochrona i  przyro dy społecznych, które współdziałają z 
to zadanie na dziś najważniej- PZPR, a: o socjalisty czne wycho- 

: wanie młodziezy. 

>| A uk 8 4 Pozostaje wszakże pytanie: jak to 
(w br. potrącono Azotom" 35 wszystko _ osiągnąć ? Jak podnieść 
min zł z zysku, a na przykład do- rangę, zwiększyć RA rates 
bowa kara płacona od kwietnia br. A oo; > dyżkusji ROS 
a zanieczyszczenie Bhakti m wakiaj wami, cg, ich. Bol, ple nie 
ze sposobów rozwiązania tego pro- R = : GE ak 2 
blemu powinna być możliwość łat- organizacja F 5 pa - czyli oni 
wego korzystania Z usług firm, które wszyscy - ma sobie z kłopotami po- 
by instalowały urządzenia Oczyszcza”  rądzić. Zabrakło chyba ogólniejszej 
jące. refleksji: dlaczego nie jest dobrze? 

W tej chwili troska o zachowanie Przecież członkowie partii - my! 
naturalnego środowiska wyraża się " codziennie pracujemy. Czy zawsze 
porządnie i z głową na karku? Nad 
tym uczestnicy konferencji nie za- 
stanawiali się. Problemy czysto pro- 


—_ Mówiliśmy w czasie kampanii 
przedzjazdowej i podczas X zjazdu 
o budowaniu autorytetu parti. I 
"w tymże samym czasie my, partyjni, 
sami ten autorytet podkopujemy-. 
Oto przykłady. Kontrolerzy z Izby 
Skarbowej przeprowadzali długotr= 
wałą i szczegółową kontrolę w Ko- 
łobrzeskiej Spółdzielni Mieszkanio- 
wej. Mieli do tego prawo i powody. 
Lecz and w czasie trwania kontroli, 
ani po jej zakończeniu nikt z kon- 
trolujących nie porozmawiał z sek- 
retarzem POP, ani Z sckretarzem 
Komitetu Miejskiego. O wynikach 
i sankcjach dowiedzieliśmy się po- 
tem z materiałów Wojewódzkiej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. A przecież 
zarówno wśród kontrolerów  jax 
kontrolowanych byli członkowie 
parti i organizacja partyjna mo8- 
łaby wiele pomóc w wykrywanie, 
analizie i usuwaniu nieprawidłowo- 
ści. Podaję jeden przykład lecz takie 
przypadki są na porządku dzien- 
nym. 


ści, od których zawsze zaieży dobro £ 


albo zło. 
Delegaci nie uczynili również 


i: nych, które zawarto w dokumentach $ 
przygotowanych na konferencję. Na $ 

przykład - na 14 OOP w 8 nie było g 

w minionej kadencji planów pra- $ 

m.in. sadzeniem drzewek w pasie Cy, w 9 OOP nie - przydzielono £ 
ochronnym. Ostatnio podjęli się tego większości członków zadań partyj- R 
członkowie ZSMP w „Azotach”. nych, aw 7 OOP frekwencja na ze- . 
Młodzież zorganizowana w 19 kołach braniach oscylowała wokół 50 proc., 4 
(średni wiek tej młodzieży to 27-30 w5S OOP w ciągu całej kadencji nie £ 
lat) zobowiązała się nadto m.in. do przyjęto ani jednego kandydata, 8 
pomocy dla domu dziecka, remontu 7 towarzyszy Z zakładowej organi- 5 
wiaty, organizacji i udziału w za- zacji partyjnej otrzymało upomnie- ż | 
wodach sportowych, a także wspó- nia za nieuczestniczenie w zebra- Ina drastyczna sprawa: Nie trze- 


łuczestnictwa w organizowaniu mło- niach OOP. Na 464 członków partii 5 ba nikogo przekonywać jak newral- 
giczną 1 wręcz polityczną sprawą 


dzieżowej spółdzielni mieszkaniowej. (jest to 11,2 proc. całej załogi) 2975 
O tym wszystkim poinformował ze- to pracownicy umysłowi i tylko 167 4 ; : 
branych przewodniczący Zakładowe- 167 — robotnicy. Średnia wieku $ są dziś mieszkania. w Kołoorzecu 
go Zarządu ZSMP* - Krzysztof Wier- członków i kandydatów pod koniec $ czeka na nie 8330 rodzin, znajdu- 
| j jących się na liście zarejcstrowa- 
j nych członków spółdzielni, jej kan- 


chowski 1983 r., wyniosła 40 lat, a w tej 
podkreślił on w swym wystąpie- ię = , ; a 
niu, że każdy młody człowiek musi rzed organizacją „par yJną 6 dydató oraz oczekujących na 
mieć przekonanie, iż jego praca po” włocławskich „Azotach przed no- 4 yd w. Jący a 
siada głębszy sens niż tylko odbie- WYM I sekretarzem KZ, Andrzejem $ mieszkania zastępcze. Każde oddanie 
ranie pensji. W „Azotach” trzeba by Kralskim, pracy jest wiele. Zwłasz- A do użytku nowego bloku mieszkal- 
stworzyć masowy ruch dobrej robo- CZA Ż€: jak powiedział członek za- nego jest w mieście wydarzeniem. 
kładowej organizacji, I sekretarz łaśnie taki d Jad sat 
KW — Krystian Łuczak — OOP nie 3 I właśnie takim wy arzeniem mia'o 
być przekazanie w czerwcu br. klu- 
czy do 70 wybudowanych mieszkań w 


ty, przestać się godzić na przecięt- 
ność, bo ta jest w stanie zniechęcić jałowe uórpe| 
mogą tylko objaśniać rzeczywistości, 
'ale muszą ją zmienić, bo nie będzie i 
obrotni młodzi ludzie zakładaj nam się lepiej żyło, jeśli w każdym i " Ś 
JA miejscu swego działania nie ką osiedlu „Ogrody”. Listy szczęśliwych 
wać rąk do pracy. 


lokatorów wywieszono już w pier- 
wszym kwartale i ludzie przygoto- 
wywali się do przeprowadzek. Nagle 


do aktywności każdego. Efekt bywa 

taki - w całym kraju - że bardziej 

sklepy, warsztaty, a w państwowych ICH! : 

przedsiębiorstwach zaczyna brako-  WIZUJĄ się członkowie PZPR. 
MAŁGORZATA KĄKIEL 


eg" SUR NE © ABBE gó 2, 23 czerwca (zwróćcie, towarzysze: 

z > i % ARR Go ą uwagę — na tydzień przed rozpo- 

PTR 3! xa |, częciem obrad X Zjazdu!) lokatorzy 
> 2 21 / otrzymują zawiadomienie, że miesz- 
a 3 > kań nie dostaną, ponieważ decyzją 
S2 i RY władz wojewódzkich budynek został 


PR 3 reż AR Bo Ś przekazany na inne cele. Ludzie 

05007. | przybiegli do Komitetu Miejskiego 
partii a sekretarza nikt o decyzji 
nie zawiadomił, nie mówiąc o uzgod- 
nieniu A przecież tak często ope" 
rujemy terminami: sprawiedliwość, 
i ludowładztwo. wiarygodność... Do- 
>. magam się zrewidowania tej decyzji 
1 podjęcia właściwej, zgodzej z 0d- 
5 czuciem społeczny m. 


poukreślam, Że jeśli my sami, 

5 członkowie partii będziemy w Spo- 
/ sób lekceważący traktowali rolę 
" POP i instancji partyjnych, to trud- 

„Azoty” jest dziś zada- | no oczekiwać, aby nam ten autorytet 


Ochrona środowiska zanieczyszczonego przez Ę 
Fot. CAF budowali bezparty jni. 


niem najważniejszym. 


„wać możliwości 


SONDA „ŻP” 
odpowiadają 


sekretarze POP 


ZZ ON 


Nie trzeba szerzej przypominać, 
w partii przed X Zjazdem były bogatą w treści kampani 
nurtów prac przedzjazdowych. Wiadomo też, 


że opinie i 


że powszechne rozmowy indywidualne przeprowadzone 
ą polityczną, jednym z głównych 
propozycje o charakterze ogól- 


niejszym — a rozmowy przyniosły ich bardzo wiele — zostały spożytkowane dla wzboga- 


cenia uchwał X Zjazdu. Niemniej ważne 


mów pod adresem macierzystych POP, własnych aakladów 


one ze względu na swoją wartoś 
na stałe weszły do praktyki życia partii — 
gólnych ogniw partii. Stąd wago pytania — 


. które w naszej son 


były wnioski formułowóne przez uczestników roz- 
pracy i środowisk. Wszystkie 
4 — a także z uwagi na fakt, że rozmowy indywidualne 
powinny być wykorzystane w pracy poszcze- 
CZY I JAK SĄ WYKORZYSTYWANE? — na 


dzie odpowiadają dziś sekretarze POP. * e . | 


Co dzieje się z wnioskami 


4 


Zgodnie z interesami środowiska 


ANDRZEJ KROCZEK, I sekretarz OOP wydziału energetycznego 
Huty Pokój w Zawierciu, woj. katowickie: 


— Mysią przewodnią większości 
rozmów inaywidualnych w naszej 
OOP była troska o wzrost autory- 
tetu partii wśród pracowników wy- 
działu. Towarzysze wiążą to z po- 
stulatem większego zbliżenia pracy 
partyjnej do problemów, które nur- 
tują ludzi, są komentowane przez 
załoyę, budzą emocje. Wskazali przy 
tym na wiele konkretnych spraw 
przewijających się od dłuższego cza- 
su w dyskusjach i opiniach, na któ- 
rych rozwiązanie w nie dość sku- 
teczny sposób oddziaływaliśmy. Do 
najbardziej drażliwych należą pro- 
blemy płacowe i związane z tym 
duże braki w zatrudnieniu. Pracow- 
nicy odchodzą na lepsze warunki 
płacowe, głównie do sąsiednich ko- 
palń, ale także do firm wykonują- 
cych za duże pieniądze usługi m.in. 
na terenie naszej huty. 


Jest oczywiste, że jako OOP nie 
rozwiążemy problemu podniesienia 
rangi zawodu hutniczego w skali 
kraju. Staramy się jednak egzekwo- 
będące w zasięgu 
zakładowych decyzji. Załogę bulwer-. 
sowała sprawa zaległych wypłat z 
zysku za ubiegły rok, wstrzymywa- 
nych w związku z kłopotami wyni- 
kającymi z naliczeniem .podatku od 
tej sumy. Poprzez interwencje w KZ 
i w dyrekcji huty, pierwsza rata zo- 
stała już wypłacona, drugą otrzyma- 
ją pracownicy do 15 grudnia. Te 
kłopoty podsuwają nam wniosek, 
aby w przyszłym roku odpowiednio 
wcześniej zainteresować się podzia- 
łem zysku i nie dopuszczać na tym 
tle do napięć wśród załogi. 

Podjęliśmy także agłaszaną od 
dluciego czasu sprawę umożliwienia 


Mamy konkretne efekty 


pracownikom dodatkowego zarobku 
w hucie. Na przełomie czerwca i lip- 
ca br. powstały wreszcie zakładowe 
zespoły gospodarcze. Obecnie w wie- 
lu przypadkach wypłacane dotych- 
czas obcym firmom pieniądze zara- 
biają nasi pracownicy. Na wydziale 
mamy 4 takie zespoły. 


Rozmowy indywidualne uświado- 
miły nam duże znaczenie upow- 


szechniania wśród pracowników 
wiarygodnej informacji na temat 
polityki finansowej przedsiębiorst- 


wa, jego możliwości i zamierzeń 
w tym zakresie. Słuszność tego 
spostrzeżenia potwierdził przebieg o- 
twartego zebrania partyjnego, które 
zorganizowaliśmy na wydziale. 


To tylko niektóre z konkretnych 
spraw, które w oparciu © rozmowy 
indywidualne włączyliśmy do tema- 
tyki zebrań, działalności organiza- 
torskiej i kontrolnej OOP. Znalazły 
one wyraz również w nowym rejest- 
rze partyjnych zadań. Przejrzeliśmy 
je pod kątem tego co trzeba zrobić, 
aby wnioski z rozmów nie zostały 
na papierze. Dotyczyły one również 
spraw wewnętrznych, głównie eg- 
zekwowania dyscypliny i zaangażo- 
wania całej organizacji partyjnej, 
nie tylko aktywu. Dlatego wprowa- 
dziliśmy zasadę imiennego rozlicza- 
nia się na zebraniu z przyjętego za- 
dania partyjnego. W związku ze 
zmniejszeniem się załogi, szczególnie 
ważnym zadaniem jest rozbudowa 
naszej OOP, a główną drogą do tego 
celu jest wielostronny kontakt z 
bezpartyjnymi pracownikami. 


Notowała: HALINA MAMOK 


- 


HENRYK ZNANIECKI, członek egzekutywy POP nr 5 
w Zakładach Elektronicznych „Unimor” w Gdańsku: 


— Większość wniosków  zgłasza- 
nych przez towarzyszy podczas roz- 
mów indywidualnych dotyczyła 
wzrostu aktywności ł skuteczności 
pracy zakładowej organizacji partyj- 
nej, a w szczególności POP. Postu- 


r NA:ZYCIE;PARTIL 


lowano również konieczność pełnego 
objęcia wszystkich członków syste- 
mem indywidualnych i zespołowych 
zadań partyjnych. 

Mamy konkretne efekty realizacji 


. tego przedsięwzięcia, czego dowodem 


jest m.in. przyjęcie w „Unimorze” % 
nowych kandydatów. Nastąpiło wi- 
doczne zwiększenie roli zebrań par- 
tyjnych, frekwencji i aktywności 
uczestniczących w nich %owarzyszy. 
Realizowany jest wniosek mojej 
POP. dotyczący poprzedzania zebrań 
i posiedzeń KZ, aktualną informacją 
społeczno-polityczną i gospodarczą. 
Staramy się, aby każde zebranie 
kończyło się przyjęciem rzeczowej 
uchwały lub wniosku, zaś egzeku- 
tywa zobowiązana jest na następ- 
nym spotkaniu do złożenia sprawo2- 
dania ze stanu realizacji postano- 
wień. 

"Trudniejszą, wymagającą czasu i 
środków jest — podniesiona również 
w trakcie rozmów indywidualnych 
— sprawa przyspieszenia rozwoju 
zakładowego budownictwa mieszka- 
niowego. W najbliższym czasie zor- 
ganizujemy swoiste forum na ten te- 
mat, z udziałem przedstawicieli 


z partyjnych rozmów indywidualnych? 


Rady Pracowniczej, Związku Zawo- 
dowego, PRON, ZSMP i wszystkich 
zainteresowanych tą formą budow- 
nictwa pracowników. | 

Ważnym wnioskiem było również 
wzmożenie politycznej pracy z miło- 
dzieżą. Wprowadziliśmy nowe jej 
formy np. spotkania z odchodzącymi 
do wojska i powracającymi stamtąd 
łudźmi — ale to wciąż jeszcze po- 
czątek. 

Wyraźną poprawę jakości szkole- 
nia partyjnego przyniosło zrealizo- 
wanie postulatu dotyczącego powo- 


łania w „Unimorze” Zakładowego 
Ośrodka Kształcenia  Ideologiczne- 
go. | 

Zgodnie z życzeniami załogi, 


wprowadzono także nowe formy na- 
gradzania. jubilatów o 25-letnim i 
dłuższym stażu pracy w naszych za- 
«ladach. 


Notował: MACIEJ GEYSZTOR 


Potrzebowaliśmy wymiany poglądów 
MARIAN DROPEK, sekretarz POP w Tarnawie Dużej, 


woj. zamojskie: 


— Naszej organizacji partyjnej 
rozmowy indywidualne były bardzo 
potrzebne, przyniosły widoczne re- 
zultaty. POP liczy 23 towarzyszy. 
Niby nie jest nas mało, ale w po- 
przednich latach tak się składało, że 
kiedy braliśmy na warsztat istotne 
problemy naszego życia, mogliśmy 
liczyć co najwyżej na 5—7 ezłonków. 
Pozostali albo nie mieli czasu, albo 
wypadały im akurat inne ważne za- 
jęcia w gospodarstwach. Często pod- 
czań zebrań POP świetlica świeciła 
pustymi miejscami. Obecnie sytuacja 
jest lepsza. ; 

Z naszej inicjatywy podjęto we 
wsi budowę nowego sklepu, który 
zostanie -otwarty wiosną przyszłego 
roku. Wspólnie z kołem ZSL posta- 
raliśmy się o zainstalowanie cent- 
ralnego ogrzewania w szkole, odre- 
montowaliśmy strażacką remizę, 
myślimy o budowie wodociągu. Są- 
dzę, że gdyby wszyscy nasi człon- 
kowie działali z taką energią, z pew- 
nością byłoby nam łatwiej rozwiązać 
niektóre sprawy, moglibyśmy zrobić 
więcej i szybciej. 

Pobudzenie aktywności całej POP, 
wszystkich towarzyszy, było więc 
głównym zadaniem, jakie postawi- 
liśmy sobie podczas rozmów. Mówi- 
MHśmy najwięcej o obowiązkach sta- 


tutowych, dyscyplinie, postawach 
społecznych i... rodzinnych. Nie po- 
mijaliśmy niczego: uciekania od 
działalności, zaległości w opłacaniu 
składek, ani nieobecności na zebra- 
niach, bierności. 


. Nie darowaliśmy nikomu naduży- 
wania alkoholu czy różnych rodzin- 
nych nieporozumień. Wszystko % 
było bardzo potrzebne. Taki partyj- 


ny „rachunek sumienia” poruszył to- 
warzyszy i niektórym pomógł etrzą- 
snąć się z marazmu. 


Były to niejako nasze wewnętrz- 
ne sprawy. W trakcie rozmów wy- 
szedł jednak dosyć ostre inny pro- 
blem. Otóż niektórzy towarzysze 
bierność i nieangażowanie Się uza- 
sadniali tym, że ani jako członkowie 
PZPR, ani jako nieżli na ogół rol- 
nicy „nie byli szanowani przez Ko- 
mitet Gminny”. W rozmowach 
stwierdzali wręcz: „w KG nie czu- 
jemy się jak w swojej partii. Je- 
steśmy tam traktowani jak petenci. 
Po coś przyszedł? Czego chcesz? Za- 
łatw sprawę i uciekaj?” To xniechę- 
cało ludzi. 

Dzisiaj z satysfakcją mogę stwier- 
dzić, że zarówno w naszej POP, jak 


RADĘ, | ZERO ZZO OSOZ ZZA OZZORZ ZOO CZEK OOOO YW WROCE ROR ZOO OOOO CYOZRROSE DG. A 


iz Komitetem Gminnym mamy ste- 
łe kontakty. Nowy I sekretarz tow. 
Czesław Snopek jest w naszej POP 
częstym gościem, ma zawsze czas dla 
towarzyszy z wiejskich organiza- 
cji. 

Najważniejsze jednak, że wzrosła 
aktywność naszych towarzyszy. Ze- 
branuią POP odbywają się z udziałem 
większości członków, ściśle współ- 
działamy z radą solecką, z kołem 
ZSL i młodzieżą. 

Towarzysze terminowo opłacają 


składki, mają czas na realizowanie 


ustalonych wspólnie przedsięwzięć. 
Bardzo aktywnie działają nasi człon- 
kowe z Ochotniczej Straży Pożamej. 


Spośród członków partii tylko jeden 
towarzysz od ponad 10 lat nie może 
się otrząsnąć z apatii. Unika zebrań. 
Zalega ze składkami. Rozmawiali- 
śmy z nim, ale bez rezultatu. Jeśli 
nie zmieni swego postępowania bęe- 
dziemy musieli rozstać się. Szkoda, 
be był kiedyś czynnym towarzy- 
szem. | 

Cieszy nas, że do partii zaczynają 
wstępować nowi ludzie. Po zastoju 
mam już dwa zgłoszenia, a szykuje 
się trzecie. Jest to praktycznie re- 
zultat rozmów indywidualnych, któ- 
re zaktywizowały całą POP. 


Notował: BRONISŁAW REDZIOCH 


Wzrasta nasza aktywność 


GRAŻYNA HASKA, I sekretarz OOP w wydziale koordynacji ruchu 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacji Miejskiej 


'w Szczecinie: 


— Załoga ocenia nas dziś według 
racjonalnych kryteriów. W jakim 
stopniu w. programie naszej OOP 
odnajduje własne dążenia, wyrażone 
w toku rozmów indywidualnych? 
Czy konsekwentnie realizujemy pro- 
gram partii? I wreszcie według na- 
szych zachowań w różnych sytua- 
cjach życiowych. Jeśli wartościować 
tymi kryteriami — to w ciągu dwu 
lat zrobiliśmy dużo, a. dopomogły 
w tym wnioski zgłoszone podczas 
rozmów indywidualnych. "Opinie 
zgłaszali członkowie partii i bezpar- 
tyjni. Bezpartyjni także, ponieważ 
różne postulaty wynikają z kontak 
tów członków partii z bezpartyjnymi 
robotnikami i pracownikami admi- 
nistracy jnymi naszego wydziału. 


Wzrosła nasza aktywność. Wpraw- 
dzie mamy kilku biernych członków 
partii, ale — jak ustaliliśmy w toku 
rozmów indywidualnych — dajemy 
im zadania partyjne i rozliczamy 
z wykonania. Zaczęliśmy od spraw 
bardzo prostych, drobnych, ale także 
podejście do mało aktywnych towa- 
rzyszy zdało praktyczny egzamin. 


W rozmowach nie brakowało pro- 
blematyki gospodarczej. Mówiono o- 
twarcie, że nie nastąpi żaden cud, 
z kłopotów musimy wyjść sami rze- 
telną pracą. Każdy z nas wie, z ja- 
kimi trudnościami boryka się miej- 
ska komunikacja w skali całego kra- 
ju i przedsiębiorstwa. Wysłużone 


tramwaje 1 autobusy, potrzeba re- 


montu torowisk ild. Jak zaradzić ka- 
drowym -niedoborom kierowców 1 


motorniczych ? Radzimy sobie podej- 
mując dodatkową pracę, dodatkowe 


„obowiązki.. Taki był jeden z wnio- 
"sków z rozmów indywidualnych: za- 
miast narzekać 1 bezradnie rozkła- 
„dać ręce — solidniej pracować, wie- 
'dząc, że przez pryzmat sprawności 
„komunikacji w mieście często ocenia 


się sprawność całej gospodarki. Wie- 


lu obywateli w ten sposób patrzy: 


na naszą pracę... 


Załatwiliśmy również jeden z bar- 
dzo istotnych wniosków towarzyszy. 


Dziś możemy powiedzieć, że nie tyl-- 


ko zahamowaliśny odpływ ludzi 
z szeregów partyjnych. Powiększy- 
liśmy naszą organizację. Spośród 180 
osób załogi wydziału, 33 nosi par- 


tyjne legitymacje. Podczas zebrania | 


sprawozdawczo-wyborczego  przyję- 
liśmy dwóch nowych towarzyszy, 
młodych, doskonałych fachowców. 


Jeśli możemy śmiało mówić, że 
nasza OOP. umocniła się, to także 
w wyniku spełnienia wniosków, 
uwzględnienia uwag zgłoszonych w 
rozmowach. Nie zapominamy o tym, 
że jeszcze nie wszystkie zrealizowa- 
liśmy. Słusznie powiedziano o tym. 
na niedawnym zebraniu sprawoz- 
dawczo-wyborczym naszej OOP. 


Notował: WOJCIECH JURCZAR 


Wspólny mianownik: dyscyplina 


ZYGMUNT TOMKOWIAK, | sekretarz POP w Wojewódzkim 
Urzędzie Telekomunikacji w Lesznie: 


— Rozmowy indywidualne wnio- 
sły znaczne Ożywienie do naszej 
POP, odegrały też rolę skutecznego 
dopingu w rozwiązywaniu spraw 
i problemów, które od lat uchodziły 
za nie do załatwienia. Na przykład 
sprawa ogrzewania naszego oddziału 
urządzeń liniowych przy ul. Okręż- 
nej. Pv jej bliższym zbadaniu — po- 
czynając właśnie od rozmów — oka- 
zało się, że przeszkodą są nie tyle 
względy obiektywne, trudności tech- 
niczne, ile kiepska dyscyplina pala- 
czy. 
I to był właściwie wspólny mia- 
nownik, do którego można było 
sprowadzić większość wniosków 
"głoszonych w czasie rozmów indy- 
widualnych w naszej 41l-osobowej 
POP: DYSCYPLINA. Zawodowa i 
partyjna. Za wnioskami poszła ich 
realizacja. W sferze działalności za- 
„kładu znalazło to swój wyraz rów= 
nież we wnioskach kadrowych — 
przesunięciach osobowych i karach 


finansowych. Czasem wystarczyły 
rozmowy ostrzegawcze. Spotkaliśmy 
się z pełnym współdziałaniem ze 
strony kierownictwa Wojewódzkiego 
Urzędu Telekomunikacji. Rezultat — 
ogólny. wzrost porządku, lepsza or- 
ganizacja pracy. Poprawiła się rów- 
nież dyscyplina partyjna — widać 
to najlepiej po frekwencji na zebra- 
niach. 

Jeden z generalnych wniosków 
dotyczył wzrostu roli i autorytetu 
POP. Jest on nadal aktualny. Zda- 
jemy sobie sprawę, że nic tu nie za- 
działa samo przez się, że tyle będzie 
naszego autorytetu, ile faktycznego 
wpływu na bieg spraw w zakładzie. 
Ten wpływ powinien być większy 
zwłaszcza w kształtowaniu polityki 
kadrowej. Jest to stwierdzenie i za- 
razem wniosek dla naszego partyj- 


"nego działania w nowym roku. 


Notował: 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


| Większe wyczulenie na zło 


ZOFIA WOŁYNIEC, I sekretarz POP w Zakładach Przemysłu 


Odzieżowego „Elpo” w Legnicy: 


— Wnioski z rozmów indywidual- 
nych w naszym zakładzie podzieli- 
liśmy na trzy grupy. Do pierwszej 
zaliczyliśmy te, które dotyczyły 
działalności ideologicznej i organiza- 
cyjnej POP, do drugiej sprawy go. 
spodarcze i porządkowe w zakładzie, 
do trzeciej zaś — różne sprawy 
EE z warunkami życia w mie- 
cie. 


Zgłoszone postulaty w większości 
zostały zrealizowane, chociaż niekie- 
dy w sposób połowiczny. Wiadome 
bowiem, że znów się pogarsza fun- 
kcjonowanie np. służby zdrowia, go- 
spodarki koraunalnej i mieszkanio- 
wej. MOE SE , e 

Uzyskaliśmy natomiast poprawę w 


pracy oreanizacji partyjnej. Wzrosła 
aktywność jej szeregowych 'człon= 


ków, nie tylko aktywistów. Ludzie, 
' którzy jeszcze '2 lata temu byli za- 


mkKnięci w sobie, przeważnie milcze- 


li, zaczynają publicznie występować, 
zgłaszać różne inicjatywy i postula- . 


ty. Poprawiła się dyscyplina wew- 
nątrzpartyjna: wzrosła frekwencja 
na zebraniach, ożywiły się dyskusje, 
terminowe opłacane są partyjne 
składki. 


Samokrytyczny stosunek do wła- 
snego postępowania sprzyja m.in. 
utrzymaniu wysokiego tempa pro- 
dukcji i poprawie jej jakości. Dla- 
tego nasze wyroby wciąż cieszą się 
dużym wzięćiem na rynku krtajo- 
wym i za granicą. Spodnie, spódnice, 
kurtki, wiatrówki inne wyroby ze 


znakiem firmowym „Elpo” mają wy” 


robioną stałą klientelę. 


. Niewiele jest w kraju zakładów, 
które osiągają tak spore przyrosty 
produkcji. Ludzie widzą, że jest te 


"w dużym stopniu zasługą POP. Dla— 


tego rośnie jej autorytet | zwiększa- 
się oddziaływanie na załogę. 


- Notował: TADEUSZ WARCZAK 


Mocniejsza pozycja POP 
"LESZEK KOŁODZIEJ, technik, | sekretarz POP w Zakładzie - 


Naprawczym Taboru Samóchodowego i Sprzętu Polskiego —  , 
Górnictwa Naftowego i Gazownictwa w Brzesku, woj. tarnowskie: 


— Nasz zaklad liczy ponad 
pracowników, spełnia ważną folę 
w całej branży. 65-osobowa POP 
stara się prowadzić dobrą pracę ide- 


owo-wychowawczą, ona bowiem de-| 


cyduje o zasięgu wpływów w przed- 
siębiorstwie. Dlatego zależało nam 
na szczerych rozmowach. 


Wiele emocji wywoływał problem 
związku pracy z motywacją: jest to 
bardzo trudna sprawa, niełatwo wy- 
mierna. Ale możliwa do załatwienia 
w interesie zakładu i jego pracow- 
ników Świadczy o tym m.in. wpro- 
wadzenie premii 
Mistrzowie i brygadziści decydują 
o premii uznaniowej, a wynosi ona 
od 10 do 80 proc. podstawowego 
uposażenia. Nie otrzyma tej premii 
nikt, kto lekceważy pracę, całą kwo- 
tę można natomiast podzielić między 
wyróżniających się. 


Rezultatem rozmów było mi.in. 
utworzenie w zakładzie kilku zespo- 
łów gospodarczych. Ludzie chętnie 
przychodzą do pracy w sobotę lub 
niedzielę, dodatkowo wtedy zarabia- 
jąc. Ponieważ nie otrzymujemy do 
ciężkich pojazdów potrzebnych nam 
zamiennych części, musimy sobie ra- 
dzić sami. Zakładowi bardzo się to 
opłaca, gdyż zamówień mamy bardzo 
dużo Zaproponowaliśmy poza tym 
przedsiębiorstwom PGMiG, by odda- 
wały nam zużyte pojazdy do likwi- 
dacji Z wywrotki kupionej w cenie 
złomu, można jeszcze coś wymonto- 
wać i wstawić do naprawianej ma- 
szyny. Inaczej różne pożyteczne czę- 
ści nieodwołalnie uległyby zniszcze- 
niu. W naszej branży doceniono po- 
mysł POP. 


Oprócz spraw dotyczących pod- 
staw egzystencji zakładu, podejmu- 
jemy również kwestie socjalne. Do 
ZNTSiS dojeżdżają robotnicy — 
chłopi z dużych odległości. W wio- 
skach gdzie mieszkają, nie mają do- 


600 


motywacyjnej. 


'statecznej opieki lekarskiej, np. sto- 


matologicznej. Ale co z tego, że po- 


"siadamy świetnie wyposażony gabi 
"net, jeśli nie ma stomatologa. ZOZ 


twierdzi, że nie ma go skąd wziąć. 
Moim zdaniem wynika to z nieudol- 
ności administracji służby  zdro- 


wia.  - 


Niektóre sprawy poruszone w Troz- 
mowach, udało nam się już załatwić. 
Została wyremontowana stołówka, 
polepszył się jadłospis. Niestety, 
ciągle nadal słyszy się narzekania na 
jakość chleba. 


Sądzę, że powyższe przykłady nie- 
źle ilustrują tezę, iż samopoczucie 
załogi jest zależne od różnych czyn- 
ników. To właśnie dobitnie nam 
uprzytomniły rozmowy. Zostały one 
z powagą potraktowane przez człon- 
ków partii, aktywistów, członków 
kierownictwa zakładu. Przejął się 
nimi naczelny dyrektor tow. Zenon 
Smoliński. POP otrzymała od niego 
wyczerpującą informację dotyczącą 
realizacji wszystkich wniosków. Do 
spraw wykraczających poza kompe- 
tencje zakładu ustosunkował się 
również poważnie 1 rzeczowo 
KMiG partii. 


Pozycja naszej POP rośnie. Myślę, 
że takie zdanie mają również bez- 
partyjni pracownicy. Wielu zwraca 
się do mnie, do egzekutywy POP, 
z najrozmaitszymi „zmartwieniami. A 
więc potrzebują partii. I to nas sa- 
tysfakcjonuje (nie kłopoty !) 


Na zakończenie chciałbym dodać, 
iż bardzo cieszy nas, że odrodziło się 
mocne koło ZSMP. Przejawia coraz 
większą inicjatywę. A to stwarza 
szansę dalszego rozwoju POP. 
Gdzież bowiem szukać najszybszych . 
możliwości rozwoju szeregów par- 
tyjnych, jak nie wśród młodzieży? 


Notował: JAN CZUŁA 


[ZYCIE PARTU KL 


Drogowskazy rozwoju 


lematyki partia — młodzież. 


Polska jest krajem ludzi młodych. 
Penad połowa żyjących Polaków nie 
j ooo lat trzydziestu. Choćby 

fakt decyduje, że problemy mło- 
śego pokolenia muszą być dziś trak- 
t©wane w sposób szczególny. Równie 


ważnym jest, że przyszłość socjali- 


stycznej Polski zależy od zjednocze- 
ga wysiłków wszystkich pokoleń, 
ań ich współdziałania. Obowiązkiem 
gartii i instytucji państwowych jest 
Słezmienne tworzenie warunków 
śła rozwoju aktywności, nowatorst- 
wa i inicjatywy młodzieży w roz- 
wiązywaniu spraw  ogólnospołecz- 
mych i poprawianiu własnych wa- 
sanków socjalno-bytowych. 


Partia nie wyodrębnia sztucznie 
groblemów młodzieży ze ąpraw ogól- 
eospolecznych. Warunki życia i pra- 
ey młodych zależą od realiów spo- 
łeczno-gospodarczych kraju, ale tak- 
że i od tego na ile młodzież jest 
miłą zdolną te warunki zmieniać. 
Pragnie, aby młodzi byli siłą spraw- 
ezą, motorem przeobrażeń i postępu, 
świadomym odpowiedzialnym part- 
merem w realizacji programu przy- 
epicszonego rozwoju kraju. 


Zwykliśmy mówić, młodzież — to 
przyszłość kraju, to nasze najwięk- 
sze bogactwo. Od tego, z jaką wie- 
„dzą. zainteresowaniami, z jakimi 
kwalifikacjami zawodowymi i mo- 
ralnymi będzie ona wchodziła w do- 
rosłe życie, zależeć będzie czy nad- 
robimy utracony czas, w stosunku 
do szybko :rozwijających się krajów 
świata. ' 


Czy sprostamy wyzwaniom, które 
niesie ze sobą XXI wiek? Borykamy 
się ciągle z rozległymi skutkami 
kryzysu, ale sięgać musimy poza ho- 
ryzonty dzisiejszych kłopotów, bo to 
przecież zgodne jest z istotą mło- 
dości, z jej naturalnymi potrzebami. 
O umysły młodzieży toczy się dziś 
ostra walka, nie tylko u nas, ale na 
całym świecie. Mamy określone na- 


sze socjalistyczne ideały wychowaw- 


cze. Wiemy jaką młodzież chcieliby- 
śmy mieć: wykształconą, o wysokich 
aspiracjach do kultury i oświaty, za- 
angażowaną, odważną i nowatorską 
w działaniu. Nie możemy jednak po- 
przestać na myśleniu życzeniowym. 
Między wycbrażeniem a rzeczywi- 
stością są cbszary spraw wieloznacz- 
nych. Z dużą troską mówiono o nich, 
zarówno w dyskusji przed X Zjaz- 
m craz w trakcie cbrad X Zjaz- 
u. 


Dziś nalcży odpowiedzieć na py- 
tanie — jak działać, aby sformuło- 
wane perspektywy rozwoju kraju 
stały się celami młodych Polaków 
i aby byli eni w pełni przekonani, 
że ich osiagnięcie stanie się możliwe 
tylko wtedy, gdy wyzwolone zostaną 


Dr Stanisław Seklecki jest 
zastępcą kierownika Wydziału 
ds. Młodzieży, Kultury Fizy- 
cznej i Turystyki KC PZPR. 


12 . 


Mułeży wprost zacząć od pytania: w jakim zakresie, 
bałd Programu PZPR sq skutecznie upowszechniane 
sód młodych eraz w jakim stopniu przenikają do dzia- 
a acych socjalistycznych związków 
udodzieżył Kilka poniższych uwag i przypomnień zwraca 
uwagę na ciągle aktualną, nieakcyjną doniosłość prob- 


sytuacji 


wszystkie rczerwy €energli społeca- 
nej, w tym cały potencjał sił twóe- 
czych i nowatorstwa młodych. 


Przez lata partia gromadzi de- 
świadczenia w swoim oddziaływaniu 
na młode pokolenie. Po raz pierwszy 
kompleksowo problematyce $ej po- 
święcone było VII Plenum KC 
PZPR w 1972 roku. Decyzje, które 


pół miliona młcdych ludzi uzyskało 
wyższe wykształcenie. | 


Przyjęta wówczas Uchwała nie zo- 
stała jednak w pełni zrealizowana. 
Zawierała ona bowiem oprócz spraw 
słusznych, 
gospodarczej i 
społecznej rzeczywistości. Narastają- 
ce błędy w gospodarce, życie na kre- 
dyt i rosnące zróżnicowanie społe- 
czeństwa fasadowość wielu poczy- 
nań i zaniedbania w pracy ideowej, 
coraz większa rozbieżność między 
głoszonymi hasłami a rzeczywisto- 
ścią — doprowadziły do kryzysowej 
w roku 1980. Rozbudzone 
potrzeby i oczekiwania młodych lu- 
dzi, daleko przekraczające możliwo- 
ści ich spełnienia, 
Stały się podłożem coraz powszech- 
niej spotykanych postaw rewindy- 
kacyjnych i roszczeniowych. Wśród 
części młodych obserwowano rozcza- 
rowanie i utratę zaufania do władzy. 
Zwiększyła się podatność młodych 
na demagogię, na hasła i wpływy 
agresywnych przeciwników socjaliz- 
mu. Głęboki kryzys przeżywały w 
tym okresie również socjalistyczne 
związki młcedzieży, Propaganda prze- 
ciwnika politycznego, na którą nie 
zawsze potrafiliśmy znaleźć skutecz- 
ną i szybką cdpowiedź, pogłębiała 
zamęt w świadcmości znacznej czę- 
ści m!odzicży. 


W takiej sytuacji IX Nadzwyczaj- 
ny Zjazd PZPR w lipcu 1981 roku 
postawił przed partią niczwykłej 
wagi strategiczne zadania: uwiary- 
godnić na nowo idee socjalizmu oraz 
sformułować realną perspektywę 
rozwoju kraju z myślą e stworzeniu 
warunków pełnego udziału młodych 
w życiu społecznym i politycznym 
kraju. 


również obietnice ode-. 
„rwane od realnej, 


rodziły gorycz. 


Mteafizując uchwały IX Zjazdu, IX 
Plłenum Komitetu Centralnego obra- 
dujące w lipcu 1082 r. skonkrety- 
sowało program działań partii w 
aqprawach małodego pokolenia. Za 
eajważniejsze zadanie uznano dzia- 
łania wszystkich ogniw i instancji 
ma rzecz odrodzenia i wzbogacenia 
tycia ideowego młodzieży, wyposa- 
żenia jej w gruntowną wiedzę spo- 

lityczną, przygotowanie do 
samodzielnej oceny zjawisk i pro- 
easów społecznych. 


Kierownictwo partii ze szczególną 
twoską Śledziło realizację postano- 
wień IX Plenum w sprawach mło- 
dzieży. Trzykrotnie na posiedzeniach 
plenarnych KC przedłożono infor- 


„aaację © realizacji zadań wynikają- 


cych z uchwały IX Plenum. Proble- 
anatyka ta była rozpatrywana rów- 
mież przez Biuro Polityczne, Sekre- 
tariat KC i Komisję Młodzieżową 
KC. Równolegle został opracowany 
rządowy „Program poprawy warun- 
ków startu życiowego i zawodowego 
załodzieży”. 


Pozytywne efekty działań partii 
1 rządu podejmowanych od czasu IX 
Pilenum KC są bezsporne. W znacz- 
nej mierze został odbudowany i 
uaktywniony socjalistyczny front 


wychowawczy. Partia i socjalistycz- 
me związki młodzieży odzyskują 
stopniowo pozycje w środowiskach 
młodzieżowych. W najtrudniejszych 
kryzysowych latach roztoczono nad 


Wyzwaniom przyszłości sprostać może tylko pokolenie wychowane w at- 
mosferze solidnej, dobrze zorganizowanej pracy, świadome konieczności 
wynikających z dokonującej się w świecie rewolucji naukowo-technicznej 
Fot. Leopold Dzikowski 


d.ievnai 1 m.cdzieżą purasol esłeony 
soc,aliej S.weorżuco warunki praw- 
ne dla real:zacji inicjatyw -samej 
młodzieży. 22 maja br Sejm uchwa- 
lił Ustawę o zasadach udziału miło- 
dzieży w życiu państwowym. Spe- 
łecznym, gospodarczym i kultural- 


„nym kraju. 


Jednakże dalecy jesteśmy od Sa- 
mouspokojenia; postęp w realizacji 


strategicznych zadań 1X Plenum jest. 


ciągle niezadowalający. Wiele pro- 
blemów palących nadal czeka ra 
rozwiązanie. 


Należy zaakcentować, że X Zjazd 
PZPR potwierdził potrzebę aktyw- 
nego wdrażania postanowień IX 
Plenum KC PZPR. W referacie Ko- 
mitetu Centralnego podkreślono: 
„Wszystko co dzieje się w Polsce, 
dotyczy młodzieży. Wszystko co do- 
tyczy młodzieży ma szczególne dia 
nas znaczenie. Każda idea, ruch po- 
lityczny ma o tyle rację histcrycz- 
nego bytu, o ile potrafi zagwaran- 
tować ciągłość międzypokoleniową”. 
Dyskusja zjazdowa wzbogaciła tę 
tezę. Również w przyjętym przez 
Zjaza Programie PZPR i Uchwale 
X Zjazdu wyeksponowano koniecz- 
ność kształtowania zaangażowanych 
postaw młodego pokolenia na rzecz 
rozwoju socjalistycznej Polski oraz 
tworzenie warunków dla efektywne) 
nauki, pracy i wypoczynku młodzie- 
ży. Partia, stawiając na twórcze za- 
angażowanie i inicjatywy micdzieży, 


— 


podkreśla kenieczność poszerzenia 
oedpowiedzialności młodych za roz- 
wój kraju. Wskazuje również na te 
dziedziny życia, w których akiywność 
młodego pokolenia byłaby najbar- 
dziej pożądana. Jest to m.in. większy 
udział młodzieży w postępie nauko- 
wo-technicznym, wprowadzeniu no- 
watorskich metod zarządzania i go- 
spodarowania, we wdrażaniu refor- 
my gospodarczej, we właściwym wy- 
korzystaniu czasu wolnego, a także 
w walce z patologią życia społecz- 
nego. Szczególna rola w tych dzia- 
łaniach powierzona została socjali- 
stycznym związkom młodzieży: 
ZSMP, ZMW, ZHP i ZSP. Wspierane 
są ich dążenia do rozbudowy sze- 
regów, umacniania się programowe- 
go i organizacyjnego oraz zwiększa- 
nia wpływu na kształtowanie postaw 
i patriotyczne zaangażowanie calego 
m!cdego pokolenia. 


X Zjazd potwierdził (także nie- 
zmienne stanowisko partii żc sama 
młodzież ponosi odnowiedzialność za 
wykorzystanie swoich szans i że bez 
jej aktywności nie jest możliwe roz- 
wiązanie żywotnych problemów 
młodego pokolenia. Program i 
Uchwała X Zjazdu PZPR w sposób 
wyraźny podkreśla rangę proble- 
mów młodzieży oraz vmacniania ich 
socjalistycznych związków. | 


W okresie sięgającym pierwszej 
dckady następnego stulecia kraj 
nasz musi uporać się z wielcma pro- 


roboty, rozwijania różnorcdnych — 
materialnych i moralnych motywacji 
pracy, przywrócenie jej etosu. 


Dla wzrostu skuteczności oddzia- 
ływania partyjnego na młodzież się- 
gać musimy do najlepszych tradycji 
i doświadczeń ruchu młodzieżowego 
w zakresie wychowania przez pracę 
i dla pracy, inspirowania ruchu wy- 
nalazczego 1  racjonalizatorskiego. 
Trzeba odbudować motywację ludzi 


młodych do stałego podnoszenia 
swych kwalifikacji zawodowych, 
czemu powinien sprzyjać, także 


w większym niż dotychczas stopniu, 
system płac. 


Są to w dużej części zadania dla 
socjalistycznych związków miodzie- 
ży, ważnego ogniwa systemu wycho- 
wawczego i politycznego państwa. 


W Programie PZPR sformułowano 
oczekiwania partii w stosunku do 
ruchu młodzieżowego. Do najważ- 
niejszych zaliczono: — kształtowanie 
patriotycznej jedności młodych Po- 
laków wokół najważniejszych po- 
trzeb kraju; pobudzanie aktywności 
młodzieży w ruchu na rzecz postępu 
i nowoczesności; rozwijanie poczucia 
obywatelskich obowiązków;  prze- 
ciwstawianie się  biurokratycznym 
wypaczeniom, sygnalizowanie  błę- 
dów, walkę o ich naprawę; uczenie 
samorządnego działania w szkole, 
uczelni, zakładzie pracy i na wsi; 
kształtowanie kultury życia, €co- 


Warunki życia i pracy młodych zależą od realiów społeczno-gospodarczych 
kraju, ale także i od tego, na ile młodzież jest siłą zdolną te warunki 


zmienić 


(SEKLECKI 


<azynikających z 
<a świecie kolejnej rewolucji nau- 
kowo-technicznej. 
zdecydowaną 
jeszcze postawom i pcglądom wyra- 
żaającym |lekceważący stosunek do 
pracy. Odrodzenie kultu rzetelnej 
pracy jest naszym ważnym zada- 
niem. 
programy realizacji uchwał zjazdo- 
uazy<ch wielką wagę winniśmy przy- 
kładać do upowszechniania wśród 
rnmłodej generacji 


blemami, które zadecydują o pozio- 
mie życia 1 warunkach pracy. Okre- 
ślone w Programie PZPR cele spo- 
łeczne odzwierciedlają potrzeby i 
aspiracje ludzi młodych, a zarazem 
uwzględniają realne możliwości kra- 
ju. 
1 


Głównym celem społeczno-gospo- 
darczym jest wprowadzenie gospo- 
„darki na tory intensywnego rozwoju, 
szybszy wzrost dochodu narodowe80, 
wydatne podniesienie poziomu życia 
— a Czynnikami decydującymi o ich 
osiągnięciu może być jedynie wzrost 
efektywności gospodarowania. Żad- 
'nego z tych celów nie będzie można 
osiągnąć przy obecnym poziomie 
wydajności i jakości pracy, poziomie 
organizacji i kierowania oraz wyko- 
rzystania bazy materialno-technicz- 
nej. 


Rozstrzygające znaczenie w roz- 
wiązywaniu tych zadań będzie miał 
człowiek — jego praca, wiedza i 
kwalifikacje, twórcza postawa, ini- 
cjatywa i przedsiębiorczość oraz wy- 
trwałość w pokonywaniu trudno- 
ści. i 


Wyzwaniom przyszłości sprostać 


rmoże pokolenie wychowane w atmo-- 


sferze solidnej, dobrze zorganizowa- 
mej pracy, świadome konieczności 
dekonującej się 


Musimy wydać 


walkę nierzadkim 


Opracowując szczegółowe 


wzorców dobrej 


dziennego. pomaganie w racjonal- 
nym wykorzystaniu czasu wolne- 
go. 
„We współpracy partii z socjali- 
ycznymi związkami młcdzieży za 
ńajważniejsze uznano przybliżanie 
młodym programu i celów społecz- 
no-politycznych PZPR oraz przygo- 
towanie najaktywniejszych do wstą- 
pienia w szeregi partii. Dziś zdecy- 
dowaną większość wśród nowo wstę- 
pujących do PZPR stanowią ludzie 
młodzi, głównie członkowie socjali- 
stycznych związków młodzieży. 
Program PZPR przyjęty na X 
Zjezdzie kieruje zadania wychowaw- 
cze nie tylko do ruchu miedzieżo- 
wego. [ch adresatem są przede 
wszystkim instancje i organizacje 
partyjne, władze oświatowe, ergani- 
zacje społeczne. 


Powinncścią wszakże ogniw i in- 
stancji partyjnych jest codzienna 
dbałość o skuteczne wdrażanie za- 
wartych w Programie i Uchwale 
X Zjazdu PZPR treści stanowiących 
podstawę pracy ideowo-wychowaw- 
czej z młcdzieżą. Na podstawie prze- 
biegu kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej można sformułować wstępne 
spostrzeżenie, że problematyka par- 
tia—młodzież nie wszędzie znajduje 
się na pierwszym planie, a głos 
w sprawach pracy z młodzieżą bywa 
słabo słyszalny. 


Ciągle za mało mówi się o eli- 
minowaniu niechęci części przedsta- 
wicieli władz do inicjatyw młodzieży 
i partnerskiego traktowania miło- 
dych. Jakby znikało z pola widzenia 
ważne stwierdzenie Programu, że 
„Jest wolą partii, aby rczwijały się 
naturalne cechy młodości — wyob- 
raźnia i odwaga myślenia, gotowość 
do rozumnego ryzyka i koniecznych 
poświęceń, krytycyzm, upór w zwal- 
czaniu zła i piętrzących się prze- 


szkód, sprzeciw wobec rutyny i bra- 
ku wyobraźni”, Niedostatecznie u- 
powszechnia się pozytywne doświad- 
czenie partii, takie jak podmiotowe, 
partnerskie traktowanie młodych, 
codzienny cierpliwy dialog jako naj- 
cenniejsza forma kontaktów. Zasada, 
że oddziaływanie partii na oblicze 
ideowe i polityczne ruchu młodzie- 
żowego powinno odbywać się głów- 
nie poprzez młodych członków 
PZPR, nie wszędzie jest konsekwen- 
tnie urzeczywistniana. 


W praktyce propagandowej i in- 
formacyjnej więcej uwagi musimy 
poświęcać np. wychowawczym tre- 
ściom środków masowej komunika- 
cji, także treściom rozrywki, w tym 
piosenki młodzieżowej. Trwa w 
świecie wielka walka na słowa i ob- 
razy, walka poprzez informację i po- 
przez treści różnych dziedzin kultu- 
ry i sztuki. Szukając sposobów 
kształtowania świadomości młodzie- 
ży, docierania do młodych z treścia- 
mi ideowymi, światopoglądowymi, 


musimy mieć te problemy w polu - 


widzenia. Muszą o tym pamiętać 
również organizacje młodzieżowe w 
programowaniu własnej działalności, 
w przygotowywaniu młodych do 
uczestnictwa w kulturze, w organi- 
zowaniu czasu wolnego. 


Ważne miejsce w Programie 
PZPR zajmuje również problemaiy- 
ka patriotyczno-obronnego wycho- 
wania zwłaszcza młodego pokolenia, 
krzewienie wśrćd miodych interna- 
cjonalistycznych, patriotycznych i o- 
bywatelskich obowigzków. Zachowa- 
nie pokoju jest najważniejszym wa- 
runkiem urzeczywistnienia ekono- 
micznych, społecznych i kultural- 
nych aspiracji oraz praw młodzieży. 
Prawdy te nie wszędzie jednak do- 
cierają do Świadcmości całej mło- 


Fot. Jerzy Gołębiowski 


dzieży. Dlatego kształtowanie ak— 
tywnej postawy wobec kluczowego 
dla świata problemu — jakim jest 
zachowanie pokoju — stanowi jeden 
z naczelnych kierunków działanią 
partii i ruchu młodzieżowego. 


Strategia przyspieszenia rozwojo- 
wego wymaga nowych koncepcji 
i rozwiązań edukacyjnych. W tej 
dziedzinie w Programie partii zakła- 
da się m.in. wyrównanie szans edu- 
kacyjnych całej młodzieży, zwłaszcza 
pochodzenia robotniczego i chłop- 
skiego. Niezbędne jest dalsze posze- 
rzanie dostępu do kultury dzieci 
1 młodzieży ze środowisk robotni- 
czych i chłopskich, wyrównanie wy= 
stępujących w tej dziedzinie nieu- 
zasadnionych różnic i barier zarów- 
no klasowych jak i terytorialnych. 
Niepokoją. nas zjawiska spadku 
aspiracji oświatowych i kultural 
nych sporych grup młodzieży. Wy- 
maga to od instytucji państwa i or— 
ganizacji społecznych konsekwent- 
nych, zorganizowanych przeciwdzia- 
łań. ; 


Nie można chować głowy w piasek 
i nie dostrzegać takich np. faktów, 
że zdobywanie dyplomów wyższych 
uczelni w niektórych dziedzinach 
oznacza degradację materialną w 
środowiskach pracy i stanowi anty- 
bodziec do podnoszenia wiedzy i 
kwalifikacji poprzez wykształcenie. 
Musimy znaleźć rozwiązanie, aby 
wszędzie wykształcenie i podncsze- 
nie kwalifikacji było naturalną dro- 
gą do osiągania awansu pionowego 
i poziomego. 


Fakt, że Program partii stawia na 
młodych oznaczać winien w prak- 
tyce aktywną politykę kadrową par- 
tii, częstsze powierzanie stanowisk 
kierowniczych ludziom młodym, 
śmielsze tworzenie rezerwy kadro- 
wej spośród ludzi młodych — idć- 
owych, uzdolnionych, rokujących 
nadzicję na przyszłość. 


Problem długofalowcj pracy o0- 
gniw i instancji partyjnych w ovar- 
ciu 6 treści Pregramu PZPR i 
Uchwały X Zjazdu jest pierwszopla- 
nowym zadaniem na dziś i na jut- 
ro. Pytanie — jak osiągnąć stan, aby 
w realizacji tego zadania uczestni- 
czyli wszyscy członkowie PZPR, 
wszystkie instancje i egniwa partii, 
instytucje państwowe, erganizacje 
społeczne i m!odzieżowe, musi być 
stale aktualne. 


Powstają nowe POP 


datów... 


w pozostałych wioskach  aktyw 
gminny pracuję z radami sełocici- 


dzieży. -. | 


Ważne, śby polityka parti znaj- 
dowała odbicie w codziennej prale- 


RACIĄŻ: Nie chca S 


LENA ZABIELSKA 


tyce. A zatem — warunki .społecz- 

 no-ekonomiczne i ludzie. Warunki 
nie są łatwe: niedostatek nawozów, 
węgla, środków ochrony roślin, ma- 
szyn i narzędzi, materiałów budo” 
wlanych... o tym się mówi nieustan- 
nie i są to na ogół stwierdzenia 
uzasadnione. Gorzej, gdy niedostat- 
kami usprawiedliwia się. własną 
bierność i nieporadność. 


Bo przecież w tych samych wa- 
gunkach efekty. pracy mogą być 
różne. Władysław Bańka, członek 
partii ze wsi Żukowo Strusie pe- 
trafi „wydobyć” ze swojej ziemi pe 
80 kwintali zbóż z hektara Wy- 
dajność niemal każdej z kilkunastu 
hodowanych przez niege krów wy- 
nosi po siedem tysięcy litrów mie- 
ka rocznie. A więc można... na ta- 
kich samych glebach przy takim 
samym zaopatrzeniu w środki pro- 
dukcji... to znaczy — decydują lu- 
dzie. | | a. 

Taki przykład działa, xwłaszcza 
na rolników młodych, których s 
natury rzeczy ciągnie do postępu. 


Gdy-'w tym roku przywieziono do 


gminy nasiona pszenżyta, to roz- 
chwytano je w lot, do estatniego 
ziarnka, Gdyby był dostatek na- 
wozów — wysiewano by ce naj- 
mniej po trzysta kilogramów na 
hektar. I pomyśleć, że były czasy, 
gdy rolników karano za niewyku- 
pienie przydziału nawozów... 


0 Na ogół członkowie partii gospo- 
darują nieźle. Jest to jeden ze sta- 
wianych przed nimi ważnych, par- 
tyjnych zadań. Prestiż dobrego go- 
spodarza znaczy we wsł wiele. Pre- 


Miejsko-gminna organizacja partyjna w Raciążu liczy 
prawie siedmiuset towarzyszy. W tym roku przyjęło 31 
kandydatów. W trzynastu sołectwach nie ma jeszcze 
POP, lecz owe „białe plamy” systematycznie wypełnia 
się już polityczną treścią. Niedawno powstała nowa POP 
w Molewie. W pięciu innych wsiach mieszka po paru 
członków partii, którzy przygotowują następnych kandy- 


stiż organizacji partyjnej rośnie do- 


datkowo w miarę podejmowanych 


_ przez mią inicjatyw służących całe- 


mu środowisku. Na przykład w gmi- 
nie Sochocin poprosiło w tym roku 
e przyjęcie do partii 33 mieszkań- 


ców. Ale organizacje partyjne są. 
-1m siłą napędową. wielu inicjatyw 


: wę własnym: zakresie 
buduje się urządzenia melioracyjne 
i wodociągi, naprawia drogi. 


w obecnej pracy partyjnej -— 


jak podkreśla kierownik Wydziału . 


Polityczno-Organizacyjnego KW w 
Ciechanowie Marian Rydzewski — 


przy konsolidowaniu sit społecznych 
do realizacji Uchwały X Zjazdu 
ważne jest budzenie w ludziach 
wiary we własne siły, przełamywa- 
nie psychicznej bariery niemożności. 


Wymownym tego przykładem jest 
powstanie w Raciążu nowej, 32-0so0- 
bowej organizacji partyjnej w rów- 
nie nowym Zakładzie Wytwórczym 
Urządzeń Telefonicznych. O tym 
zakładzie towarzysze z KMG i z 
samego zakładu mówią z niekła- 


„maną satysfakcją. Powstał bowiem 


m inicjatywy partii, na faM dysku- 
sji przedzjazdowej i przy wyko- 
rzystaniu tego, co już jest. Otóż w 
latach siedemdziesiątych, w  cza- 
sach beztroskiego inwestowania, 
wzniesiono dla miejscowej  Spół- 
dzielni Kółek Rolniczych pokaźną 
halę produkcyjną. Miały tu być 
przeprowadzane remonty kombaj- 
nów ze sporej połaci kraju. W 
praktyce zamysł okazał się niereal- 
ny i hala stała pusta. 


Pomysł na wagę złota 


Reforma gospodarczą stworzyła 
impuls do poszukiwania rezerw. 
Miejscowi towarzysze zaczęli szukać 
kontrahentów. Dziś już wiadomo, że 
mariaż z warszawskim ZWUT-em 
okazał się bardzo pomyślny dla obu 
stron. Znane są bowiem potrzeby 
kraju w zakresie telefonizacji No- 
wy zakład rokuje więc szanse roz- 
woju na całe dziesięciolecią. Poza 
tym — gotowe pomieszczenia pro- 
dukcyjne, bliskość stolicy, dostatek 
siły roboczej, której brak odczuwają 
niemal wszystkie stołeczne zakłady 


ze wszystkimi 


A korzyści dla Raciąża?. Przede 
wszystkim zatrudnienie dla kobiet 
i młodzieży, w warunkach bardzo 
dogodnych, jakie stwarza produkcja 
precyzyjna. Przy tym ZWUT — 
przy swoich waiorach miastotwór- 
czych — jest zakładem „czystym”, 
nie zatruwa środowis«a, zaś w sen- 
sie społeczno-demogralicznym two- 
rzy zalążek miejscowej. klasy ro- 
botniczej. Sama inicjatywa powoła- 
nia do życia takiego zakładu pod- 
niosła prestiż instancji partyjnej w 
środowisku. 


Datę 21 października zapamięta 
na długo chyba każdy członek za- 
łogi. W tym .dniu nastąpiło oficjal- 
ne otwarcie zakładu. Wręczono też 
uroczyście dziesięć legitymacji kan- 
dydackich i dwie członkowskie. 
Wliczając tych, którzy przyszli do 
zakładu z legitymacjami partyjny- 


dai — liczba członków | kandyda- 


tów partii w nowej filii ZWUT 
wzrosła do 32 osób. 


Organizowanie nowego zakładu 
jego  strukturainai 
społeczno-ekonomicznymi — jak 
mówią sekretarz POP Jaą Kubaj | 
dyrektor Ryszard Łada — tylko 
EdyY się patrzy z zewnątrz, wydaje 
się łatwe. Przychodzą nowi pracoow- 
nicy, otrzymują przydział roboty 


według posiadanych kwalifikacji... 


4 wszystko toczy się utartym try- 
bem. Ale doświadczony członek 
partii, zwłaszcza na kierowniczym 
stanowisku wie, że. atmosfera tych 
pierwszych miesięcy decyduje o po- 
stawie załogi na długie lata... 


ć z boku 


Zanim przystąpiono więc do 
właściwej produkcji — trzeba było 
dokonać adaptacji pomieszczeń, . u- 
stawić maszyny. coś niecoś dobudo- 
wać. Roboty było huk. Chcieli upo- 
rać się z tym przed jesiennymi 


.chłodami. Przyjmowali więc do pra- 


cy każdego, kto się zgłosił. Jed- 
nych zatrudniano na miejscu, in- 
nych wysyłano na przeszkolenie do 
zakładu macierzystego. Niektórych 
urzekała atmosfera stołecznego za- 
kładu, wyrazili chęć pozostania w 
nim na stałe. No i dobrze, nikt nie 


wzbraniał, stolica też potrzebuje 
' gąk do pracy. 
Jak było do przewidzenia — 


zgłaszali się do pracy przeważnie 
ludzie młodzi. Życzliwość z jaką ich 
przyjmowano i wysoka dyscyplina 
pracy już od pierwszego dnia — 
to było jak zderzenie dwóch prze- 
ciwstawnych pojęć o stosunku do 
człowieka. Dyscyplina — to znaczy 
żadnego wałęsania się w czasie Bo- 
dzin pracy. to rozpoczynanie robo- 
ty punktualnie coo do minuty, to 
wykonywanie swoich zadań dobrze, 
bez fuszerki, to także absolutna 
trzeźwość w czasie pracy. 


Niektórzy nie wytrzymywali. Rzu- 
cali robotę i odchodzili z nonsza- 
lanckim pogwizdywaniem. Ale to 
były jednostki. Nikt za nimi nie 
gonił, przychodzili nowi. Pierwsze 
wypłaty były nowym zaskoczeniem: 
a dobrą robotę — płacono solid- 
nie. . 


W procesie kolektywnego wycho- 
wania nie można jednak tracić z 


oczu jednostek. Dyrektor Łada po- 
daje następujący przykład. Był ta- 
ki chłopak, jeden z najzdolniejszych. 
Iracował dobrze, zarabiał dobrze 
ji miał mir wśród kolegów. Niestety 
pił, także w godzinach pracy. Pró- 
bowano perswadować, tłumaczyć, u- 
pominać — nie pomagało. Mtody 
pracownik był pewny swego, znał 
się na robocie, zakład takich po- 
trzebował. Ta nonszalancja zaczęła 
oddzialywać na innych. Nie hyło 
rady, dyrektor podjął decyzję — 
zwolnić. 


— Robiłem to z bólem serca — 
mówi towarzysz Łada — aie w tej 
sytuacji było to niezbędne. Skutek 
okazał się zbawienny. Inni zrozu- 
mieli, że pobłażania nie ma. nawet 
gdy dotyczy to pracowników naj- 
lepszych. 


Nauczyć dobrej roboty 


Wychowawczych dylematów jest 


na ce dzień więcej Ma się prze- 
cież do czynienia przeważnie x mło- 
dymi ludźmi. Niektórzy z nich pod> 
jęli pracę po raz pierwszy. Nie nau- 
czyli się jęszcze — jak twierdzą 

ysze — pracować żle, więc 
trzeba ich nauczyć pracować dobree- 
Atmosfera jaką od pierwszych dni 
wytworzono w zakładzie pozwoliła 
im uświadomić, że oto zaczyna się 
życie na serio. Stopniowo zaczęli 
zgłaszać się z prośbą o przyjęcie 
w szeregi partii... 


— Zdajemy sobie sprawę — mó- 


„wi sekretarz POP Jan Kubaj —. 


że powołanie do życia organizacji 
partyjnej to dopiero początek tn- 
tensywnej pracy polityćzno-wycho- 
wawczej w naszym zakładzie. Zdo- 
łaliśmy już coś niecoś zrobić. Zor- 
ganizowaliśmy ZSMP z liczbą (na 
początek) 38 członków. Powstał 
związek zawodowy. do którego za- 
pisali się wszyscy partyjni i 150 
bezpartyjnych pracowników, zaczę- 
ła działać Rada Pracownicza, choć 
tylko w ramach uprawnicń rady 
filijnej ale jednak... 


Przewodniczącym związku  wy- 
brano kandydata partii — Walde- 
mara Lipińskiego. Jest kierowni- 
kiem narzędziowni. Dlaczego wstą- 
pił do partii? Bo stawia na przy- 
Śpieszenie, we wszystkich dziedzi- 
nach tak, jak to zakłada prosrarn 
X Zjazdu. W tej chwili widzi, że 
w ich zakładzie vartia stanowi s.łę 
napędową wszelkiego działania. 
Związek zawodowy nie może pozo- 
stawać w tyle. Co na początex? — 
A więc — stworzyć załodze jak 
najlepsze warunki pracy, rozwinąć 
zakładowe budownictwo  mieszka- 
niowe (90 procent młodych pracow- 
ników potrzebuje mieszkań), zorga- 
nizować spółdzielnię budowy dorn- 
ków jednorodzinnych. 


To pragnienie aktywizowania ży- 
cia przez młodych widać nie tylko 
w ZWUT. W calym województwie 
ciechanowskim — informuje kle- 
rownik Wydziału Polityczno-Orga- 
nizacyjnego KW Marian Rydzewski 
— wstąpiło w tym roku do parti 
ponad 800 kandydatów (do końca 
roku jeszcze trochę przybędzie) i 
połowa z nich nie przekroczyła 
trzydziestego roku życia, zaś jed- 
na trzecia — to kobiety. Co bar- 
dzo ważne — większość przyjętych 
do partii to robotnicy i chłopi. 


Jak motywują swój akces do 
partii? Oddajmy głos jeszcze jed- 
nemu z kandydatów ze ZWUT. 
Tadeusz Dąbrowski, brygadzista: — 
Jestem z zawodu mechanikiem sa- 
mochodowym, pracowałem prywat- 
nie, ale myślę, że w życiu liczą 
się nie tylko pieniądze. Tutaj po- 
wierzono mi ważne zadanie — kie- 
ruję ludźmi, odpowiadam =a pro- 
dukcję, czuję się potrzebny. Jed- 
nym słowem — widzę tu dia siebie 
życiowe perspektywy. I... co tu u=- 
krywać, nie chcę stać z boku. 


życi PARTI) 


ek, 


Sprostać 


wyzwaniom 
współczesności 


"+ W konsekwencji takiego usytuowa-' 
'mia wszystkie piony powinny uważać 


HENRYK KULA 


W rywalizacji 2 arsenałem 
współczesnych środków technicz- 
nych społecznego komunikowo- 
nia, wbrew pozorom, żywe słowo 
nie utraciło atrakcyjności. Wypró- 
bowana forma bezpośredniego 
porozumiewania się odradza się 
we wzrastającym zopotrzebowo- 
niu na żywy dialog. !stotnym jego 
ogniwem w masowej działalności 
wewnątrzportyjnej jest lektorat. 


Jako wieloletni lektor, a zarazem 
osoba zajmująca Się teoretyczny m! 
aspektami dydaktyki problemów 
społeczno-politycznych. od pewnego 
czasu z niepokojem obserwuję Zzja- 
wisko zamazywania funkcji iektora- 
tu poprzez zamienne używanie pojęć 
lektor — wykładowca. 


Nie o zwykłą zamianę nazewnic- 
twa rzecz idzie, lecz O to, że w ślad 
za takim pojmowaniem forma dzia- 
łalności lektorskiej wtopiona zostaje 
w odmienną dziedzinę pracy wew- 
nątrzpartyjnej, jaką jest system 
szkolenia partyjnego. W ten sposób 
pojawia się zagrożenie zniekszałce- 
nia tradycyjnie ukszaltowanej istoty 
łektoratu. W ślad za tym lektorat 
przestaje doskonalić właściwe sobie 
formy działania. 


Czy lektor i wykładowca oznacza 


to samo? 


Wykładowca pełni funkcję popu- 
Laryzatora wiedzy w obrębie zakre- 
śionym programem szkolenia party)- 
nego. Zadaniem jego jest WwyKoOTZY- 
stać zaprogramowaną wiedzę w celu 

kształtowania ideowego i polityczne- 
czionków partii — 


go stawy 
uczestników teg0 procesu dydak- 
tycznego. 


LTektor, to termin określający lu- 
dzi „powoływanych przez instancje 
party jne do pracy masowej, zwią- 
zanej 2 upowszechnianiem i wyja- 
śnianiem aktualnych problemów i- 
deowo— politycznych oraz bieżącej 
połitył<i partii. 


W rozumieniu odbiorców nie jest 
to zwykły, często anonimowy, pre- 
legent — lecz reprezentant eślo- 
nej instancji partyjnej 
sługująca na zaufanie. 
stanowi - istotny atut 


Fiemryk Kula jest. lektorem 
KW IPZPR w Gdańsku 


Lektora i Wykła 


'o tyle wśród 


— osoba za- 
Właściwość ta 
działalności 


5) 


lektórskiej. Z tego musi zdawać s0- 


bie sprawę każdy dziajacz powołany 
do tej pracy. Niespelnienie 
wań odbiorców osłabia tę, 
cenną formę więzi. 


jakże 


O ile w potocznym rozumieniu 
lektor — |ektorat są jednoznacznie 
traktowane jako forma działalności 
propagandowej instancji partyjnych, 
organizatorów, działa- 
czy frontu propagandowego wystę- 
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puje zbyt dużo subiektywizmu w 
okreśianiu celów działania spełnia- 
nych funkcji przez lektoraty. Obe- 
cnie miejsce lektoratów, i oczekiwa- 
formą działalności, 
nakazują potrzebę uściślenia tego 
jednoznacznego 
że mógłby to być 
lektor to działacz 
instan- 
cje określonego szczebla) do upow- 
wyjaśniania aktual- 
i poli- 
tycznych oraz interpretowania bieżą- 
użytek aktywu j 


nia związane z tą 


pojęcia w postaci 
zapisu. Wydaje się, 
zapis następujący: 
partyjny wytypowany (przez 


szechniania i 
nych problemów ideowych 


cej polityki partii na 
i mas członkowskich. 


zasadnicze traktuję zadanie zaktywi- 


/torskićj, uwzględniające realia życia. 


oczeki- 


formowania oraz wyjaśniania zadań 
j uchwał partii  Domenę treści 
upowszechnianych przez lektoraty 
stanowi bieżąca problematyka, far- 


toda 
może ją wzmacniać, lub osłabiać. 


prezentowania treści, która 


Mając na uwądze tę dwoistość 


źródła kompetencji moralnej jektora 


mą zaś jest wyjaśnianie i interpre- : ł Ę 
towanie z pozycji partii. i należy więcej niż dotychczas po" 
święcać uwagi sprawie doskonalenia 

umiejętności przekazu lektorskiego 


Należy odpowiedzieć na pytanie, 
eo robić. aby ta, ze wszech miar 
istotna oraz posiadająca bogatą tra- 
dycję forma działainości odpowia- 
dała wyzwaniu współczesności? Jake 


zowaDia wysiłków na rzecz doska- 
nalenia metodyki działalności lek- 


Za konieczność uważam ukształto- 
wanie jednolitego stosunku do lek- 


4oratu przez wszystkie człony in- 


„stancji partyjnych, dia których nie 
powinien on być formą rozwiązującą 


wyłącznie problemy pionu ideo1o- 


gieznego. Niech Jektorat pozostaje 
„w służbie” całości pracy instancji. 


aa swój obowiązek odwoływanie się 
"do tej formy działalności partyj- 


- nej. 


Lektorat w przeszłości ukierunko- 
wany był głównie na realizację fun- 
ucji popu:aryzatorskiej. Takie też 
„wyobrażenie najbardziej utrwaliło 
się u działaczy 1 wśród aktywu par- 
tyjnego. A przecież rozwój środków 
masowego przekazu i ich dostępność, 
wzrastająca ilość form upowszech- 
niania wiedzy, a w ślad za tym wy- 
ższy poziem intelektualny społeczeń- 
stwa, w tym również czlonków par- 
tii — stawiają przed lektoratem par- 
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tyjnym jakosciowo wyższe zadania. 
1 miejsce zaspokajania potrzeby 
edukacji pojawiły się nowe rodzaje 
potrzeb, którym naprzeciw — w 
działalności . partyjnej — powinien 
wychodzić właśnie lektorat. Te nowe 
oczekiwania to. potrzeba kompeten- 
tnej informacji oraz możiiwość bez- 


pośredniej wymiany poglądów. 


Z tego względu moim zdaniem 
główną domeną pracy jektorskiej 


winna stać się forma informacyjno- 


-interpretacyjna. Ten rodzaj działal- 
ności, opartej o metodę „twarzą 
w twarz” stanowi formę partner- 


skiego dialogu, w którym szczególną 


Lektorat stanowiąc, mom zda-  roię odgrywa prestiż źródła. Diatego 
niem, formę słownej działalności też działatność lektorska, będąca ro- 
propagandowej, organizowanej przez dzajem oddziaływania bezpośrednie- 


instancje partyjne jest 


pełnia funikcję 


Z Z ZE ZZ O CE CZEKA 


strukturą po- 
średnią w dialogu instancji z akty- 
wem i masami członkowskimi. Wy- 
instrumentu oddziały- 
wania przez instancję partyjną na 
określone środowiska, w procesie in- 


go w odczuciu odbiorcy musi pre- 
zentować się zarówno jako kompe- 
tentna merytorycznie, jak i moralnie. 
O tym drug'm członie decyduje nie 
tylko ocena osobistej postawy lek- 
tora w środowisku, lecz także me- 


« 


błem, trzeba 
zaprezentować w określonym środo- 


— bardziej perfekcyjnego opanowy- 
wania form i metod 


dialogu z od- 
bioreą. Dziś nie wystarczy znać pro- 
jeszcze wiedzieć, jak go 


wisku. A gdy ponadto ma się być 


kimś więcej niż tylko osobą prezen= 


bez niezbędnych 


tującą sprawy, %0 
od 


umiejętności o efekt odwrotny 


zamierzonego wcale nie jest wudano. 


Lektor, broniąc polityki partii, nie 
może tej funkcji wypełniać zm 
wszelką cenę. Autorytet jego wyma— 
ga, aby brał w obronę sprawy siusz— 
ne. Potrafił obnażać to, €o szkodzi, 
j aby wiedział eo podać w wątp— 
liwość. Tej metodzie dobrze siuży 
umiejętne stosowanie argumentacji 
„aa i przeciw”. Odsuwa to od lektora 
poważny zarzut bezkrytycznego ape— 
jogety, względnie obrońcy doktrym, 
którym życie dało ocenę negatyw 


ną. 


Współczesna działainość lektorska 
musi być prowadzona w przeświad- 
czeniu, że lektor nie ma monopolu 
na prawdę, ponieważ podobnie jak 
partia walkę o świadomość ludzką 
toczą przecież inne ośrodki, które 
interpretują rzeczywistość inaczej. 
Niekoniecznie zresztą wrogie 8OCc ja 
lizmowi. Tdk więc działalność lek- 
torską dodatkowo determinuje po- 
trzeba kierowania się zasadą: szyb- 
ciej i celniej argumentować, odpo- 
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wiadać na oczekiwanie środowisk. 
W tej rywalizacji o serca i umysły 
niezwykle ważną rolę mają do speł- 
nienia Jektorzy na poszczególnych 
szczeblach hierarchii partyjnej. 


Aby lektor mógł dobrze wypełniać 
oczekiwania musi być wyposażony 
w wiedzę e bieżących problemach 
partii i danej instancji, którą ma re- 
prezentować. Powinien być szybke 
informowany © bieżących proble- 

. mach, a tam, gdzie to jest możliwe, 

* bezpośrednio uczestniczyć w proce- 
sie wypracowania ważniejszych de- 
cyzji partyjnych. Chodzi o te aby 
nie tylko je znał, ale również mógł 
śledzić sposób ich powstawania. 


Myślę, że tych kilka uwag, zmie- 
rzających do ukazania rangi lektora 
— |ektoratu we współczesnym wy- 
miarze, stanie się zaczynem inicju- 
jącym dyskusję na łamach „Życia 
Partii” nad tym ważkim w działal- 
ności partii problemem. 
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wojewódzkich włada 

partyjnych i - administracy j- 

nych Duszuiki Wielkopolskie 
należą de gmin rozwijających Się. 
bardzo  wszechstrónnie.  Tutlejsze. 
spółdzielnie produkcyjae Wilczyna | 
Siurbia znane są nie tylko w woj. 
poznańskim, wysokie plony uzysku- 
ją również rolnicy indywidualni. 
Zbudowana została szkoła  pod- 
stawowa, modernizuje się inne bu- 
dynki szkolne we wsiach, buduje się 
przedszkole, aptekę, źbudowany Z0- 
stał dom handlowy, modernizowany 
jest gminny ośrodek kultury, powsta- 
ją wiejskie świetlice i sklepy, bu- 
due się drogi i wodociągi, . nie ma 
w zasadzie narzekań na administra- 
cję gminną. W planie jest doprowa- 
dzenie... gazu ziemnego. Wysoko oce- 
niuna jest gminna organizacja pa!- 
tyjna, która na ce dzicń ściśle współ- 
działa x organizacją ZSL. Aktywny 
jest równiek PRON. Duszniki zre- 
szty należą do gmin, gdzie najwię- 


Ą ocenie 


cej przyjmuje się w Szeregi PZPR,. 


a najmniej skreśla... 


— Gminna organizacja partyjna — 
mówi I sekretarz KG FZPR Bogdan 
Zieliński liczy aktualnie 564 
członków i Kandydatów. W  p- 
przedniej kadencji przyjęliśmy 87 
nowych kandydatów. Jesteśmy z te- 
go zadowoleni, ale nie zapomina- 
my, że na 23 POP, tylko 7 odno- 
*owało przyjęcia: RKS Wilczyna 
RSP Sarbia, szkoła podstawowa 1 
wicjsckie POP Chełminko, Nie- 
wierz, Duszniki, Sędziny. Z analt- 
xy przeprowadzonej przez egzeku- 
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tywę Komitetu Gminnego WyNnIiK2, 
że 1stnieje możliwość rozbudowy 
partyjnych szeregów w takich POP 
Grzębienisko. . Urząd Gminy, 
Młynkowo, Mieściska,  Podrzew.e, 
Wierzeja, Grodziszczko, Brzoza, Wii- 
kowo, Sędzinko, Gminna Spółdziel- 
nia, SKR. 


— Jaki jest skład społeczno-zawa- 
dewy gminnej organizacji partyjncj? 


— Najwięcej, bo 65 procent, ma- 
my rolników, w tym oczywiście tak- 
że spółdzielców, 18 proceńt robotni- 
ków, pozostali to pracownicy umy- 
słowi. Partia w gminie umacnia się 
ilościowo i jakościowo. Zmienia się 
również struktura wiekowa przy)- 
mowanych kandydatów. W  wię- 
kszości bo osoby młode, których 
wiek nie przekracza 30 lat. 


— To, że stanowicie liczny kolek- 
tyw jest ważnym Cczynnikicm w 
pracy partii, ale jeszcze ważniej- 
szym staje się skuteczność działa- 
nia, zwiększenie aktywności wszy- 
stkich POP. Jaki jest stan w tym 
zakresie? 


— Partia w gminie uzyskała istot 
ny postęp w odbudowie swych wię- 
zi wewnętrznych. Funkcjonują pod- 
stawowe elementy warunkujące jej 
życie j pracę. Komitet Gminny 1 
większość POP pracuje planowo i 
rytmicznie. W statutowych termi- 
nach odbywamy zebrania, w tym 


również ctwarte. Wzzcasta zaintere- 
sowanie członków partii 


U 


tematyką 


ideologiczną. Można-'pewiedzieć, że 


większość organizacji partyjnych 
przezwyciężyła bierność, umocniła 
się wewnętrznie i- zaktywizowała. 
POP odzyskały zaufanie i pozycję 
politycznego kierownika w  za- 
kładach i środowiskach wiejskich. 
Utrwalił się demokratyczny, jawny 
styl pracy partyjnej. Z dużą odpo- 
wiedzialnością podchodzimy do za- 
łatwiania skarg i wniosków od lud- 


ności. To wszystko nia oznacza że 


ik umacniać 


. 
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wpadamy w sarmnozadowolenie. Wi- 
dzimy wiele zadań dla siebie. 


— Na niedawnej gminnej kKon- - 


ferencjj PZPR wskazywane zresztą 
na występujące nierównomierności w 
pracy partyjnej. Źródła tege tkwią 
przede wszystkim w nie zawsze 
konsekwentnej realizacji uchwał, 
ale też w sferze programowania, 
kierowania pracą partyjną, kontroli 
działalności informacyjnej i dyscy- 
plinie organizacyjnej. Jakie włdzicie 
środki zaradcze? 


— To prawda, że cześć organizacji 
partyjnych nie jest 'eszcze wystar- 
czająco aktywna. Działają one akcyt- 


U 


mie. Zebrania odbywają nie zawsze 
regularnie. Nie wyc z inicja- 
tywami na zewnątrz de środowiska. 
Od kilku lat nie notują też rozwo- 
ju swych szeregów. Powiedziałbym, 
że brak dyscypliny, to główne źró- 
dło ich mało aktywnej pracy. Wie- 
le przyjdzie nie tylko aktywowi 
gminnemtu popracować, aby wszy- 
stkie POP działały z całą mocą, wy- 
korzystując możliwości aktywnej 
pracy. politycznej i społecznej wszy- 
stkich członków i kandydatów par- 
ti Śą też i takie organizacje par- 
tyjne, które działają małą grupą 
aktywu. Aktywizując całe organiza- 
cje partyjne chcemy bardziej wyko- 
rzystać indywidualne i grupowe za- 
dania. Uznaliśmy za konieczne, aby 


POP śmielej skupiały aktyw bez- 
partyjay i młodzieżowy, główn:e 
robotników i rolników. Są oni au- 
tentycznymi sojusznikami. Corat 
łatwiej znajdujemy z nimi wspólny 
język. 


— Z analla dokonanych przez 
egzekutywę Komitetu Gminncge wy- 
nika, że najsłabszą skuteczność w 


działaniu przejawiają organizacje 
małe flczcbne. Jak zamierzacie je 
aktywizować? 


— Na terenie gmiay jest takich 
POP siedem. Najlepszą z tych naj- 
mniejszych liczebnie „est organiza- 
cja we wsi Grodziszczko, gdzie 
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Z zebrania POP we wsi Pal- 
ezyn, w gminie Złotniki Kujaw- 
skie w woj. bydgoskim, wyszed- 
łem z pytaniem: jak wiele jest 
organizacji partyjnych na: wsi 
tak sensownie i aktywnie pracu- 
jących? 


Dodam, że zebranie miało temat 
„PZPR — jej rola służebna, prze- 
wodnia, kierownicza” i zorganizowa- 
mę zostało jako zebranie otwarte 
s udziałem grupy uczestników od- 
bywającej się w Bydgoszczy ogólno- 
polskiej Konferencji ' Teoretycz- 
mo—Praktycznej, a także z udziałem 

ch aktywistów ZSL oraz 
bezpartyjnych mieszkańców wsi. W 
sumie sporo osób. 

Palczym %o 35 sospodarstw  ro- 
dzinnych, ośrode: zdrowia, szkoła 
podstawowa, magazyny Spółdzielni 
„samopomoc Chłopska”, Kółke Rol- 
micze, Koło Gospodyń Wiejskich, 
koło ZMW, klub, grono działaczy 
ZST, o których ich przedstawiciel — 
Stanisław Mencel, rołnik — powie 
ma tym zebraniu: „Szkoda, że nasi 
nie są tak aktywni i zdyscyplinowa- 
mi”. 

Podstawowa organizacja partyjna 
matomiast liczy 17 członków i 2 kan- 
dvydatów. Większość — rolnicy in- 
ćywidualmi, jeden robotnik z „Sa- 
Etopomocy Chłopskiej”, trzech nau- 
er;cielń i tyłuż emerytów. Zgodnie 
a sensem istnienia partii tutejsza 
POP staży 1 przewodzi społeczności 
wzi, a ce więcej — oddziałuje ko- 
rzystnie także na okoliczne wsie 
s tej choćby racji, że w Palczynie 
znajdują się wspomniane instytucje, 
które je obsługują. 
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Zebrania organizacji, często wła- 
śnie otwarte, to forum twórczych, 
roboczych rozmów 0 problemach 
wsi, to inspiracja wielu poczynań 
tutejszego Środowiska. POP, zaś 
jako całość, to swoiste narzędzie re- 
alizacyjnego nacisku również wobec 
władz gminnych i wojewódzkich, na 
tyle znaczące, że tu się w ostatnich 
latach sporo zrobiło | robi, to zespół 
ludzi partyjnie, czyli społecznie, my- 
ślących o dniu dzisiejszym, ale i 


o jutrze swojej wsi, gminy, kraju. 


pad FL 


W ostatniej kadencji z inicjatywy 
POP i z udziałem jej członków zbu- 
dowano we wsi w czynie społecz- 
nym, trochę z pomocą GS — sklep 
spożywczo-przemysłowy, dalej 
doprowadzono wodę do szkoły oraz 
do rolników, którzy jej nie mieli 
(warto podkreślić, iż byli to rolnicy 
bezpartyjni), podjęto remont drogi 
lokalnej do tzw. parceli. W wyniku 
interwencji POP, w magazynach GS 
wprowadzono ulepszenia, które u- 
czyniły pracę robotników lżejszą. 


Z uznaniem spotkała się inicjaty- 
wa POP rozbudowania szkoły w 
której prowadzi się także dożywia- 
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nie dzieci, a uczą się w niej dzieci 
ze wsi sąsicdnich. Powołano już spo- 
łeczny Komitet Rozbudowy Szkoły, 
jest „błogosławieństwo? Komitetu 
Gminnego PZPR, są pieniądze z 
kasy Rady Sołeckiej. Wiedząc dobrze 
„Jak trudno u nas o decyzje admi- 
nistracyjne, materiały itd. można so- 
bie wyobrazić, ile wysiłku to wszyst- 
ko wymagało, jak wiele trzeba było 
zabiegów u różnych władz, aby te 


inicjatywy stały się faktem społecz- - 


nym. 


> 
;3 | 


Wy 


I właśnie ta konkretna, owocująca 
rezultatami działalność POP stanowi 
© jej autorytecie we wsi, w okolicy 
w gminie... Członkowie POP nie „z 
nakazu Konstytucji", ale dzięki wła- 
snej pracowitości zasiadają w radzie 
sołeckiej, są wybierani na stanowi- 
ska kierownicze, mają swego przed- 
stawiciela — bezpartyjnego, ale jed- 
nak z ich rekomendacji — w gemin- 
nej radzie narodowej. 

Aktywność POP przesądza, że do- 
brze układają się jej stosunki z wła- 
dzami partyjnymi wyższego szczebla, 
skąd towarzysze w Palczynie otrzy- 
mują sporo pomocy. Pomoc niesie 
też władza administracyjna, której 


szł 


zresztą sprawiają sporo kłopotów 
swoimi inicjatywami, żądaniami, po- 
mysłami. Chcą jednak zmieniać 
swoje życie. POP tak też traktuje 
swoje powołanie. 


Z catysfakcją mówili o tym I sek- 
retarz POP Stanislaw Lisiecki, Ka- 
zimierz Łośko, Zdzisław Kużmiński. 
Włodzimierz Tylkowski, Konstanty 
Kwiatkowski. Zaś Kazimierz Piero- 
wicz w swoim wystąpieniu w dys- 
kusji podkreślił, iż „członkowie par- 
tii są tu w Palczynie wszędzie pier- 
wsi, stale jako członkowie PZPR 
występują, są inicjatorami czynów 
i pierwsi do nich stają”. Jakby 
z żalem zauważył, że niegdyś ich 
POP liczyła więcej członków, orga- 
nizacje młodzieżowe również. Jednak 


starsi powymierali, młodzież odcho- 
dzi do miasta. Jeśli jednak praca 
partyjna będzie się dalej tak rozwi- 
jała, przyjdą kolejni członkowie. Te- 
raz, gdy na wsi dzieje się lapiej, są 
nasi następcy. 

Marian Stodulski, obrazując stan 
POP, zwrócił uwagę, na jej aktyw- 
ność społeczną, jest ona też zaczy- 
nem niemal wszystkiego co dzieje 
się we wsi. także pracy Koła Go- 
spodyń Wiejskich i Kółka Rolnicze- 
go. „Żyjemy na co dzień — mówił 
— inicjatywami wiejskimi. Tu byli 
i są ludzie, którzy chcą pracować dla 
partii, kraju, dla siebie. Dowodzą 
tego nasze czyny społeczne, zawsze 
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"wyraźnie". 


szczególnie aktywnym członkiem 
partii jest przodujący rolnik, czło- 
nek egzekutywy KG Mariap Maj- 
ehrzak. Tu np. z partyjnej inicja- 
tywy zbudowano wudociąg na wsi 
isklep spożywczy. częściowo w Czy- 
nie społecznym. We wsi Grzebie- 
nisko również z partyjnej inicjaty- 
wy zbudowano okazały dom kultu- 
ryy w którym autentycznie rozwija 
się życie kulturalno-oświatowe. Po- 
zytywne doświadczenia z pracy tych 
dwóch POP chcemy przenieść do 
innych wsi. są to bowiem przykła- 
dy, że również mało lczebne POP 
mogą dokonać bardzo wiele. 
Duże znaczenie przykładamy do 
właściweza współżycia w ©rganiza 
cjach parlyjnych. Szczególne zna- 


czenie ma równość członków par: 
tii na partyjnym forum. świadomość 
jednakowych praw i obowiązków, 
niezależnie od stanowisk sdużbowych 
f funkcji zawodowych, swoboda 
wypowiedzi, szczerość " partyjna 
Kiepska to POP, która kadzi kie- 
rownikom bez względu na ich rze- 
czywiste zasługi czy błędy. 

Po raz wtóry chcemy dokonać glę- 
bokiej analizy pracy party jnej z mło- 
dzieżą. Ustaliliśmy program działo- 


nia w tym zakresie, kontrolujemy 


jego reaiizację, występowaliśmy do 
związków młlodzieży : konkretnymi 
ofertami aktywizacji młodych miesz- 
kańców pcszczególnych wsi. Efekty 


tych działań uwidoczniły się przede 


wszystkim w dobrym prowadzeniu 
gospodarstw. działalsiości kultura:- 
no-oświatowej, usportowieniu gm 
ny.. Efekty tych działań nie odpu- 
wiadają jednak naszym oczekiwa 
niom. ani włożonym wysiłkom. Ocz<- 
kujemy od członków parti; działo- 
jących w organizacjach młodaieżo- 
wych — i nie tylko od nich — wy- 
sokiej aktywności społecznej. Nadal 
będziemy zapraszać młodych na ze- 
brania partyjne. 

Na 17 wsi Swłeckich, tylko w 
dwóch. nie ma organizacji party]- 
nych: w Kunowie i Ceradzu Dol- 
nym. Według analizy. dokonanej 


przez  efzekutywę KG,  istnie- 
h możliwaści powstania POP 
we wsi Kunowo,  £dzie 


jest 


wielu bardzo dobrych rolników 
i na terenie której 
członków partii, pracujących głów- 
nie w kombinatach 
Wilczyna i Sarbia. Aktywnie dzia- 
ła tu — zorganizowana z inicja- 


tywy KG — grupa aktywu Społecz- 


nego, która wykazała się aktywi.ą | 


pracą w okresie żniw, w rozwiązy- 
waniu wielu spraw międzyludzkich. 
Dobry aktyw jest również w Zakrze- 
wku, gdzie z jego inicjatywy utwe- 
rzono ostatnio POP, Jo której na- 
leży obecnie 6 towarzyszy, w tym 
4 kandydatów. 


Rozmawiał: 


przecicżz realizowane przede wszyst- 
kim wysiłkiem społecznyra, bez do- 
tacji. HPoradzimy też sobie z mecha- 
nizacją roinictwa”. Właściwe rozu- 
mienie przewodniej roli partii — na- 
wiązał tu M. Stodulski do wygło- 
szonego podczas zebrania wykladu 
na temat jej służebnej, przewodniej 
i kierowniczej) roli — ppmoże w re- 


'alizacji hasła „wyżywimy się sami”. 


Do wykładu nawiązał takze Jan 
Kwiatkowski Jego zdaniem „poczy- 
na się dziać dobrze skoro zaczynamy 
mówić konkretnie o przewodniej 
roli partii. Kiedyś — powiada — za- 
stanawiałem się po co jestem w par- 
tii. Teraz wiem, lepiej rozumiem, co 


oznacza nasza 'służchna, przewcdnia ' 


rola, lepiej rozumiem swój partyjny 


obowiązek. Dobrze, że na X Zjeździe 


kwestię roli partii postawiono tak 

Na spore trudności, z jakimi bo- 
ryxka się wieś, ludzie tu żyjący i pra- 
cujący, wskazała „Agoicszka Katlul- 


ska. „Ale one wlaśnie — powiedziała. 


— zrodziły w nas świadomość, że 
biadolenie nic nie pomoże, więc 
trzeba zakasąć rękawy i zacząć dzia- 
łać. Tak się zrodzily nasze czyny 
społeczne. "Taki jest pogląd naszej 
POP na naszą rzeczywistość. Teraz. 
członkowie partii we wsi kształtują 
świadómość miejscowego społeczeń- 
stwa. Postępujemy zgudnie z tym, co 
powiedział 1 sekrciarz KC, tow. 
Wojcicch Jaruzelski: „Dla partii nie 


_ może być drobnyca spraw”. 


Józef Mycielski, zabierając głos 
w _ dyskusji, podkreślił że „to 
wszystko, co POP 'zrobiła i co robi, 
jest wynikiem i tego, iż tu człon- 
kowie partii nie kryją swojej par- 
tyjności przed ludźmi, otwarcie wy- 
stępują jako członkowie PZPR i 
jako tacy są inspiratorami różnych 
poczynań. Wszyscy tu o nas wiedzą 
wszystko. Ludzie od nas nie stronią. 
Do partii przyjmujemy tylko rolni- 
ków dobrych, ludzi o pozytywnych 
cechach charakteru”. 


Młody nauczyciel, kandydat partii, 


Marian MKczel wyznał, iż decyzja 
wstąpienia do partii wciąż nie jest 
łatwa. „Wstąpiłem — powiedział 


— bo widziałem jak POP pracuje, jak 
bardzo troszczy Się o szkołę i po- 
maga ludziom”. Jego zdaniem „mło- 
dzież na wsi jest przemęczona pracą 
na roli. Jednak to młodzież dobra, 
nie ucicka mimo przemęczenia od 
pracy społecznej. Pracą właśnie z 
młodzieżą — dodaje — doxumentu ję 
mój stosunek do partii. Sądzę, że 
wyniki są dobre i widoczne, zwłasz- 
cza gdy chodzi o młodzież 2 E300Ą 


-w ZHP”. 


Wysoko ocenia pracę POP w Pal- 
czynie Krystyna Gąwron, I sekretarz 


'KG w Złotnikach 'Kujawskich. A 


£Eminie zresztą — powiada — więk- 


dobrzc, z zaagażowaniem. W gminie 
na 20 tys. mieszkańców jest 730 
członków partii, 290 robotników, 243 
rolników, 194 pracowników umysło- 
wych, wśród nich kobiet 156 oraz 
członków oreanizacji młodzieżowych 
— 104, zarg:.nizowanych w 28 ogni- 
w<”"h podstawowych. W ubiegłej ka- 
dcncjj w gminie przyjęto 91 
dydatów, zaś w roku bieżącym (do 
października) 48 kandydatów. 
Członkom partii w Palczynie ma- 
rzy się wieś nowoczesną, dalszy 
szybki postęp w jej rozwoju. I to, 


aby nawozy, czy np. węriel — jak 
w mieście — przywożono do gospo- 
„darstw, aby skupowano produkty 


ich pracy tu, na miejscu, aby rolnik 
zajmował się pracą na roli, produk- 
cją żywności, 
„w kolejkach, u drzwi różnych urzę- 
dów .i instytucji, przed punktami 
skupu, dostaw itp. Nowoczesna wieś 
marzy się bodaj wszystkim jej 
mieszkańcom  Tvle tylko, że nie 
wszyscy potrafią marzenie urzeczy- 


wistnić wytrwałą pracą. Doświad- $ 


czenia towarzyszy z Dalczyna dowo- 
dzą, że jest to jedyna drora. 


EDWARD GRZELAK | 


5 trudno było wówczas 


kan- 


Trudno uwierzyć, że ma Już 44 
łata. Ciągle bardze zajęty, energica- 
ny, © powierzchowności — jak tę się 
zwykło mówić — budsącej zaufanie. 
Towarzysz KONSTANTY  ZBO- 
ROWSKI pochodzi z rodziny e wie- 
loletnich tradycjach patriotycznych i 
postępowych. Dziadkowie jegeę wal- 
czyli w powstaniach narodowych: li- 
stopadowym i sńyczniowym, za ce 


| byli prześladowani. Również rewo- 


lucja 1905 reku miałe w swoich sae- 


j regach jego bliskich i krewnych. 


wiejskie POP?) 


Pierwszy kontakt z działalnością 
polityczną? Zastanawia zię... 

Było to chyba w 1921 r. miał 
wówczas 10 iat, Pewnego dnia zesłał 
zaproszony przea swego wuja — 
Jana Hempla — do mieszkania na 
ul. Nowy Zjazd. Tam też poznał Bo- 


s leslawa Bieruta. Ale o tym, kto to 


mieszka 68 


spółdzielczych Ę 


AJ 


i ad z 

| ZYCIE 
MARIAN ŁUCKI | | 
| grała zresztą, jeżeli nie decydującą, 


był dowiedział się znacznie póź 
niej. 

Osoba Jana  FHempla, znanego 
działacza ruchu robotniczego, ode- 


Pracowite 


to bardzo znaczącą rolę w wyborze 
jego drogi życiowej. K. Zborowski 


| wspemina go z dużym szacunkiem 


ji wielką serdecznością. Na początek 


otrzymał zadanie, polegające na 
przenoszeniu informacji — najczę- 
ściej zaszyfrowanych — pod adresy 
wskazane przez „Jana”, Również 
dzięki J. Hemplowi K. Zborowski 


k wstąpił i działał w ruchu wolnamy- 


ślicielsk)i m. 
W 1928 r. Stowarzyszenie Wolno- 


i myślicieli zostało przez władze roz- 


wiązane (powód: 


radykalizacja ru- 
chu), a niektórych działaczy i człon- 
ków poddano represjom i szykanom. 
K. Zborowski, pracujący jako in- 
siruktor rolny w powiecie grójec- 
kim, zostaje zwolniony z pracy. Łą- 
czy to ze swym uczestnictwem w ru- 


| chu wolnomyślicielskim. 


Kolejny okres jego życia wiąże alę 


| z powiatem łukowskim. Podejmuje 


1 hi odob d ie 
szość organizacji partyjnych pracuje © tam pracę podobną do poprzedniej 


"w służbach rolnych. Przede- 
wszystkim jednak rozpoczyna inten- 


ji sywną działalność polityczną. W po- 


rozumieniu z Wandą Papiewską, 
działaczką  spółdzielczą, a 
członkiem Międzynarodowej Organ(- 
zncji Popierania Rewolucji, organi- 
zuje koła czytelnictwa prasy lewi- 
cowej, zajmuje zię kolportażem ł 
propagandą literatury komunistycz- 
nej. 


Rok 1039! Podzielił los wielu Po- 
laków. Jako uczestnik kampanii 


|] wrześniowej znalazł się w obozie je- 


a nie wystawaniem | 


+. 


JEŻ 


nieckim w Woldenbergu. Ale i tutaj 
nie oczekiwał bezczynnie końca woj- 
ny. Znalazł się w grupie osób, które 


j na przełamie roku ]940/41 zorgani- 


zowały komórkę komunistyczną, a 


| od 19472 r. komórkę Polskiej Partii 
| Rrbotniczej. 


Wreszcie 1945 rok, wyzwolenie. 
Tak jak każdy członek partii, zgłosił 
się do dyspozycji Komitetu Central- 
nego PPR. Skierowano go wówczas 
do pracy w Lublinie, powierzając 
stanowisko sekretarza wojewódzkie- 
Związku Samopomccy Chłop- 
skiei Jest sprawą oczywistą, łe 
wyznaczyć 


granice między pracą zawodową 1 
partyjną. Tow. Zborowski uważa, że 
była to praca — ze wszelkimi jejś 
konsekwencjami — polityczna. 


Jak wiadomo, na terenie woj. lu- 
belskiego szczególnie intensywnie 
działało podziemie, bandy. Uczestni= 
czył w walkach z reakcyjnym po- 
dziemiem. Za tę działalność otrzymał 
kilka wyroków śmierci. Były rów= 
nież tzw. odwiedziny składane ro- 
dzinie, którą „skłaniano” do ujaw- 
nienia miejsca jego pobytu. W tym 
czasie trzeba było zmieniać adres. 
Żona jest również działaczką partyj- 
ną, społeczną, członek PPR, a na- 
stępnie PZPR. W czasie wojny 
współpracowała z partyzantką. 


Tow. K. Zborowski pracował jake 
dyrektor departamentu w Minister- 
stwie Rolnictwa i PGR. Oczywiście 
nieprzerwanie działając społecznie. 
Min. jako lektor Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR, wiceprzewodni- 
€zący ZW SAiW, a następnie, aż de 
ehwili obecnej, czynny członek Klu- 
bu Zasłużonego Działacza TKKŚ. 
Dziś jest grupowym Terenowej Or- 
ganiracji Partyjnej, aktywnie działa 
w Komitecie Osiedlowym, a także 
inspektorem społecznym w zespole 
do spraw nieletnich przy Dzielnico- 
wym Urzędzie Spraw Wewnętrznych 
W-wa Mokotów. 


Bardzo sobie ceni zwłaszena tę 
esiatnią funkcję. Praca z młodzieżą, 
i to nie z tą nejłatwiejszą, daje mu 
ogromną satystakcję. Zabiera jednak 
sporo czasu. Wywiady, rozmowy 
z rodzicami, aie zawsze rozumieją- 
cymi skalę zagrożenia dziecka, czy 
wreszcie udział w rozprawach w są- 
dzie dla nieletnich, to przecież może 
przerastać wytrzy małość fizyczno- 
psychiczną nawet mlodego człowie- 
ka. Narzuca się więc pytanie: czy 
nie należaloby już odpocząć? Odpo- 
wiada po prostu: wydaje mi się, że 
członek partii, komunista nie może 
— 4 nigdy nie powinien — przestać 
pracować. Nie wolno mu patrzeć 
spókojnie i nie reagować na złe 
i krzywdę. To przecież jest oczywi- 
ste. Tak to rozumiałem i staralem 
się czynić zawsze, przez całe Życie. 


O wydarzeniach ostatnich lat 
mówi niechętnie. Bardzo je przeżył 
1 nie chce do nich wracać. Jak mogło 
dojść do tego wszystkiego? Stawia 
sobie często pytanie, na które do tej 
poły nie może znaleźć odpowiedzi. 
Wierzy jednak, że nigdy już się taka 
sytuacja nie powtórzy. Nie bcqdzie 
trzeba zadawać sobie podobnych, 
trudnych n"'"". 


Ma M. 


| cMoim zdaruem | 


A 


<y można mówić e polityce 
C kulturalnej wobec środowisk 

robotniczych — pyta BARBA- 
RA OSTRORÓG, członek Egzekuty- 
wy Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
we Wrocławiu, nauczycielka w Lot- 
miezych Zakładach Naukowych — 
Żeżeli służby socjalne pracy  naj- 
zaalejszą wagę przywiązują do róż- 
nych form udostępniania dóbr kul- 
bery naredowej robotnikom? Więk- 
exą część środków s funduszu S9- 
ażalnego przeznacza SIę na wcCzaSy, 


wszechniania kultury zainteresują 
się organizacje polityczne, społeczne 
i zawodowe, działające na terenie 
zakładów pracy. Chociażby taka mo- 
żliwość: niemal każdy zakład pracy 
ma radiowęzeł, który powinien słu- 
żyć popularyzacji osiągnięć produk- 
cyjnych poruszać problemy trud- 
ności materiałowych, gospodarczych, 
finansowych. Moim zdaniem mógłby 
on przybliżać dzieła kultury i sztu- 
ki; prezentować wybitnych twórców 
kultury, ich sukcesy artystyczne. 
Myślę, że ludzi interesowałoby, jak 
oceniana jest np. wrocławska pan- 
tomima na scenach teatrów świato- 
wych, jakie plany artystyczne mają 
nasi artyści, z jakimi wrażeniami 


zklane ekrany 
w kamiennych blokach 


to za mało... 


wypoczynek sobotnio-niedzielny, do- 
. płaty do przedszkoli i żłobków, a ce 
6 upowszechnianicm kultury? 


— Jestem polonistką. Co dzień 
epotykam się z młodzieżą uczącą się 
w zespole szkół lotniczych. Widzę, 
ee dzieje się w domach rodzinnych, 
gdzie dość często rezygmuje się z 
dóbr kultury. To odbija się właśnie 
ea młodym pokoleniu, często bo- 
wiem jedyną 
nakazy i pouczenia: idź de teatru, 
bo pani kazała, przeczytaj książkę, 
bo to lektura, obejrzyj film, bo jest 
to: adaptacja znanej powieści. Taka 
postawa nie kształtuje nawyków, 
potrzeb kulturalnych, wprost prze- 
etwnie — zniechęca. 


Tym trudniejsza staje się rola 1 
zadania szkoły w wychowaniu kul- 
turalnym młodzieży. Teatr przestał 
bawić, prezentując literaturę  po- 
ważną, a w przypadku literatury 
współczesnej jest to sztuka raczej 
mieczytelna dia przeciętnego odbior- 
ey. absolwenta szkoły zawodowej, 
który kształcony jest głównie w 
kierunku zawodowym, a przedmioty 
agólne przygotowują go jedynie do 
odbioru codziennej prasy, radia i te- 
lwwizji. Taki system nie sprzyja 
kształtowaniu potrzeb i aspiracji 
kumMuralnych. Robotnik nie ma roz- 
budowanych motywacji de indywi- 
dualnego uczestnictwa w kulturze, 
zie jest bowiem de tego przygoto- 
wany. W chaosie życia zaginął nam 
indywidualny człowiek, którego po 
ukończeniu szkoły należałoby dalej 
edukować, zachęcać do pogłębienia 
wiedzy. 


Kte jednak to ma robić, za po- 
mocą jakich form, środków i me- 
tod udostępniać dobra kultury na- 
rodowej robotnikom? Jaka jest rze- 
czywistość? Chciałabym przytoczyć 
przykład Psiego Pola, rozległej 
dzielnicy Wrocławia, gdzie mieszka- 
ja i pracują robotnicy z „Polaru”, 
„Aspy”, „Wrozametu” „Chemitexu" 
i innych zakładów. Znajduje się tu 
jeden dzielnicowy dom kultury — 
od wielu lat w remoncie; zakładowe 
domy kultury są w podobnym sta- 
nie, bez zaplecza, bez wyposażenia 
Natomiast kluby osiedlowe nie mają 
więxszych aspiracji do upowszech- 
niania osiągnięć kultury i sztuki, 
a jeżeli nawet to robią, to obsługu- 
ją tvlko nieliczne grupy mieszkań- 
ców. W tych i podobnych ośrod- 
kach kultury tworzy się koła i ze- 
snołv głównie dla dzieci i młodzie- 
ży. Zapomniano, że o randze dziel- 
nicy i jej kulturalnym charakterze 
decyduje klasa robotnicza tych śro- 
dowisk wespół z nieliczną tu grupą 
inteligencką. Zesnolenie środowisk 
może przynosić realne korzyści, 
zwłaszcza jeżeli problematyką upo- 


UJ .ZYCIE PARTII 


reakcją rodziców są 


powracają z zagranicznych tournee 
Programy takie można przecież iłu- 
strować fragmentami dobrej mu- 
zyki, poczji, prozy. 

Kolejną sprawą jest wykorzysta- 
nie do tych samych celów gazet i 
biuletynów zakładowych. Wyczyta- 


łam w którejś z gazet zakładowych 


. 


niania 


z Rzeszowa fragmenty publikowanej 
powieści autorstwa pracownika da- 
nego zakładu. Czy tego typu dzia- 


 ładlność nie jest przydatna dla uka- 


zywania problemów zakładowych? 
Sądzę, że tak. Wytwarza ona nawyk 
czytania, a to już bardzo dużo. 


Obok wymienionych form udostęp- 
dóbr kultury istnieją inne 
możliwości, np. organizowanie bile- 
tów do teatru. kin, czy opery. Tu 
jednak trzeba wyrażnie powiedzieć, 
że wręczenie robotnikowi od czasu 
do czasu zniżkowego biletu do któ- 
regoś z tych przybytków kultury 
nie załatwia sprawy. Nie negując 
potrzeby organizowania zbiorowych 
wypraw, uważam, że idziemy ciągle 
w kierunku masowości odbioru, a 


. nie jego jakości. Masowy odbiór to 


najczęściej żaden odbiór. Trzeba po- 
szukiwać indywidualnych farm udo- 
stępniania sztuki Jest to trudniej- 
sze, a w dodatku wymaga znacznie 
lepszego przygotowania się do od- 
bioru dzieła artystycznego. Ale jak 
bu dążyć do przyswojenia kultury, 
gdy w teatrze same filozoficzne sztu- 
ki w klubach w centrum Wrocła- 
wia jedynie spotkania, odczyty, pre- 
lekcje, w których uczestniczyć powi- 


- dania. Czy 


nien człowiek raczej dobrze przy- 


gotowany i wypoczęty. Kabarety to ś 


instytucje od wielkiego dzwonu, a 


„podkasana muza” — operetka nie 4 
ma nawet własnego lokalu. Jak tu i 
malarstwa pani Ę 


oglądać wystawę 
„X” bez przewodnika? 


Z obserwacji wiem, że w środo- 
wisku robotniczym istnieje duże za- 


potrzebowanie na festyny, kierma- | 


sze, imprezy  sportowo-rekreacy jne; 
mamy ich zresztą we - Wrocławiu 
sporo. Uczestniczy w nich ogromna 
ilość mieszkańców bez względu na 


porę i miejsce ich organizacji. Do | 


tych imprez nie potrzeba żadnego 
przygotowania merytorycznego. Na- 
tomiast odbiór sztuki teatralnej, 
dzieła literackiego, muzyki współ- 
czesnej wymaga podjęcia wysiłku 


intelektuainego. przygotowania  sięjf 
do ich odbioru. A zatem chodzi o | 


takie upowszechnianie dóbr kultury. 
aby było ono dostosowane do po- 


trzeb przeciętnych odbiorców. Nale- 4 


ży zdać sobie także sprawę, że kon- 
taktów z kulturą nie można ograni- 
czać tyłko do programów radiowo- 
teiewizyjnych. Szklane ekrany w 
kamiennych .blokach to za mało. 


Sądzę, że i organizacjc partyjne i 


mają w dziedzinie udostępniania 
kultury narodowej także swoje za- 
jednego bądź dwu ze- 
brań otwartych POP nie można po- 
święcić probiemom kuitury na te- 
renie zakładu pracy. Myślę, że jest 
o czym mówić i dyskutować, choćby 
na temat kultury pracy, potrzeb 
kultura!nych robotników, itp A 
gdyby jeszcze na takie zebranie za- 
prosić przedstawiciela ze środowiska 
kultura'nego, twórcę. artystę, reży- 


"sera, którzy by posłuchali co rohot- 


nicy sądzą o szliuce. kulturze. aktu- 
alnym repertuarze kin, teatrów, 
opery? | 


O potrzebie upowszechniania kul- 
tury wśród robotników trzcha mó- 
wić dużo i często. Należy też ukie- 
runkowywać działanie środowisk 
kulturalnych na te sfery kultury 
i sztuki, które interesują robotni- 
ków. Nieprawdą jest twierdzenie, że 
robotnicy nie oczekują ze strony 
tych środowisk wyciągniętej ręki. 
Nie liczą jednak na łatwiznę, na 
„chałturę”, lecz na przedstawienie 
w atrakcvjnej i interesującej formie 
osiągnięć kultury j sztuki. 


Sądzę, że częstszy kontakt z kul- 
turą narodową wytwarza u prze- 
ciętnego człowieka jeszcze jeden na- 
wyk — jest nim potrzeba porząd- 


ku, czystości, dbałości o dobro spo- | 


łeczne. A to już wymierne efekty 
edukacji kulturalnej, kształtujące 


socjalistyczną świadomość wśród lu- | 


dzi pracy. © niec należy zabiegać bo 
ną nich nam wszystkim zależy. 


Notował: ij | 


W urod'wtsku robotniczym jest duże zapotrzebowanie na festyny, kierma- 


sze, imprezy rekreacyjne... 


Fot. Jerzy Gołębiowski 


ky 


cianego 


Włodzimierz Lenin, DZIEŁA WSZY- 
STKIE, t. 17. Tłum. z jęz. rosyjskie- 
ge, KiW 1986 r. Koedycja z wyd. 


| „Progresz'. 


Kolejny tom zawiera prace powstałe 
od marca 1908 r. do czerwca 1909 r. w 
szczytowym okresie reakcji czarnosecin- 
nej w Rosji. Prace zamieszczone w tym 
tomie odzwierciedlają walkę Lenina z 
oportunizmem 1 ' rewizjonizmem wew- 
nątrz partii I na arenie międzynarodo- 
wej. Uzasadniają stanowisko bolszewi- 
ków w kwestiach ruchów narodowowy- 
zwoleńczych w krajach kolonialnych i 
zależnych oraz walki z militaryzmem i 
groźbą wojny imnperialistycznej. Tom za- 
wiera ponadto prace, w których został 
rozwinięty i uzasadniony program agracr- 
ny SDPRR. Są to m.in. takie prace jak. 
„„Kwestia agrarna w Rosji u schyłku 
XIX wicku'”, autoreferat „Program Tro- 
ny socjaldemokracji w rewolucji rosy j- 
skiej” i inne. 


Teodora Fceder, ADOLF WARSKI, 
KiW 1986 r. „KBiogralie Działaczy 
Polsziego Ruchu Robotniczego”. 


Książka przedstawia, na tle wydarzeń 
historycznych, życie i działalnośc czoło- 
wego działacza Łwiązku Robomików POol- 
skich, SDKPIL i KPP posła- komuni- 
stycznego na Sejm 11 Rzeczypospolitej 
Autorka ukazuje także wkład A. Wat- 
skiego w rozwój polskiej lewicy rewo- 
iucyjnej ti jego udział w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym, 


DORUMENTY I MATERIAŁY DO 
HISTORII STOSUNKÓW POLSKO - 
-RADZIECKICH 1955—1960, t Xl. 
KiW 1986 r. 


Tom XI zawicra materiały dotyczące 
polsko-radzieckich stosunków _polityca- 
nych, gespodarczych i kulturalnych ora? 
wspołdziałania obu państw w  ramact. 
Układu Warszawskiego i RWPG. Zgru 
powane są tu także dokuinenty przeG- 
stawiające solidarne wystąpienia Polsk: 
' ZSRR przeciwko agresywnej polityce 
NATO t odwetowych sił zachodnionie- 
mieckich, odzwiercicdlające wspólne sta- 
nowisko na forum ONZ i konterencjacn 
międzynarodowych, na rzecz odprężenia 
i utrwalenia pokoju światowego. 


DRUGA WOJNA SWIATOWA 
1939—1945, Praca zbiorowa KiW 
1986 r. 


w pracy omówiono syntezę [ wojny 
Światowej.  Żositaia ONnU przygotowali 
przez historyków «rajow wspólroty soc- 
jalistycznej. Ukazuje przyczyny, przebieg 
i następstwa wojny od strony milita- 
riów, aspektów połitycznych 1 społecz- 
nych. 


Aleksander Czcpurko. ŚWIAT A 
GOSPODARKA POLSKI,  Kiw 
1986 r. 


Podstawowym celem publikacji jest o- 
mówienie wpływu problemów rozwojo- 
wych świata na wybór ukierunkowań 
rozwoju gospodarczego Polski w pexz- 
spektywie roku 20060. Uwzględnione Są 
wszystkie elementy tego skomplikowane- 
go zagadnienia, min uzależnienie God 
kryzysu encrgetyczno-surowcowego, spad- 
ku tempa rozwoju krajów przemysło- 
wych. rozbicżności politycznych miedzy 
krajami umownie podzieitonymi na PÓół- 
noc 1 Południe pojawienie się tzw. kra- 
jów nowe uprzemysłowionych. 


Józef Czerwiński. Z WOŁYNŃNSK:C 
LASÓW NA BERLIŃSKI TRAKT 
Wyd. II popr. i uzupeł. MON 1986 r. 


Książka zawiera wspomnienia małodo- 
partyzanta 27 dywizji AK, tżoł- 
nierza I armii WP, z którą dotarł do 
Berlina. Pierwsze wydanie książki zo- 
stało- uzupełnione. Jest to pozycja war- 
tościowa poznawczo .1 wychowawczo. 
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Z ogromnym zainteresowaniem 
przeczytalem artykuł pt. „Przy- 
wrócić blask socjalistycznych wzor- 
ców życia” autorstwa Mieczysława 
Michalika. Uważam, że takich wła- 
śnie artykułów powinno być więcej, 
żeby wreszcie wszyscy przekonali 
się, uwierzyli, że nie tylko odświęt- 
wie, z trybun X Zjazdu PZPR, mówi 
się e tym, że to nie są tylko sło- 
wa-hasła. Przecież nie chodzi 0 to, 
żeby brzmiało dobrze — ma być do- 
brze. Za dewaluację wartości socja- 
listycznych, za lata rozbieżności 
między tym, co się mówiło a rze- 
czywistością płacimy ogromną cenę. 
Wskutek zrodzenia się w wbieglych 
latach „podwójnej moralności”, kie- 


dy co innego mówiono na zebra- 


niach a co innego między Sobą, do- 
szło do tego, że nawet do aparatu 
i aktywu partyjnego trafili ludzie 
cyniczni, często mający na celu je- 
dynie robienie łatwej kariery. W 
tym kontekście i słowo „kariera” za- 
częło być negatywnie odczytywane, 
stało się synonimem czegoś niezu- 
pełnie uczciwego. 
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Teraz trzeba to wszystko odrabiać. 
Przekonać  spoleczeństwo, że  na- 
prawdę chodzi o kształtowanie po- 
staw aktywnych, że nie ma sprzecz- 
ności między dobrą pracą a osobistą 
pomyś!lnością, pod warunkiem, że 
pomyślność ta jest proporcjonalna 


"do wkładu pracy. I że wcale nie jest 


dobrym członkiem partii ten, który 
w imię jednomyślności milczy na ze- 
braniu partyjnym, gdy widzi zło, 
a mówi e nim po wyjściu z zebra- 
nia. 


Znacznie łatwiej utracić zaufanie, 
niż je odzyskać. Dlatego bardzo po- 
trzebne są szczere i etwarte wypo- 
wiedzi, wyjaśniające jak to się stało, 
że dopuściliśmy do powstania kry- 
zysu Spolecznego — bo jest to prze- 
strogą na przyszłość — i jakie sq 
elementy określające istotę przy- 
wracania wartościom 4 wzorcom s30- 
cjalizmu praktycznego znaczenia. 
Artykuł M. Michalika jest właśnie 
doskonałą wypowiedzą tego typu. 


ADAM ŻUCHWIŃSKI 
Warszawa 


Głos w sprawie, odnowy 


, , 


Po przeczytaniu artykułu M. Mi- 
chalika „Frzywrócić blask socjali- 
stycznych wzorców żucia” (,ŻP” nr 
24). nasunęła mi się pewna refleksja, 
którą pragiię się podzielić. 


Nie mam wątpliwości, że na 
szczeblu centralnym w kierownict- 
u'ie partii przyjął się nowy, otwarty 
sty! pracy. Wyczuwaina jest linia 
odnowy, rzeczowo przedsiawiane są 
racje polityczne, możliwe do osiąg- 
nięcia zadania spoieczne, a także 
otwarcie mówi się © tym, czego jesz- 
cze nie jesteśmy w stanie osiągnąć 
w zakresie poprawy warunków Ży- 
cia. Rzadko zdarza się, że przemó- 
wienia czy wypowiedzi członków 
władz centralnych pozostawiają po- 
czucie niepełnej informacji, co nie- 
gdyś zdarzało się dość często. Nawet 
roznowy z dziennkarzami — np. 
20 telewizji — są zupełnie inne. 


Ale jednocześnie trudno nie mieć 
avorażenia, że słuszne intencje władz 
centralnych niejednokrotnie natra- 


fiają na opór w niższych ogniwach 
samorządu, 
a nawet — w instancjach nartyjnych 


władzy państwowej i 


mnizszego szczebla. 


Wystarczająco dużo dowodów na 
to dostarczają środki masowego 
przekazu, a przecież to, co one po- 
kazują, to tylko kropla w morzu. 
Tylko co aktywniejsi, kiedy natrafią 
na bezduszność i biurokratyczny 
formalizm, odwołują się o pomoc do 
prasy czy do Komitetu Centralnego 
PZPR. Inni często jeszcze nadal żyją 
w przeświadczeniu, że niewiele Się 
zmieniło. 


Zastanawiam się ile jeszcze czasu 
minie, zanim i niższe ogniwa władzy 
zrozumieją, że ich styl! pracy musi 
ulec zmianie. Wierzę, że dużo się 
zmieni wskutek kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej, w wyniku której 
wyloniono nowe władze. Wierzę 
też, że dużo może się zmienić pod 
wplywem takich pub!ikacji, jak ar- 
tykuł M. Michalika, przybliżający 
istotę odnowy wszystkim tym, któ- 
rzy jeszcze nie wiedzą, na czym ma 
ora polegać. Dlatego chciałoby Się, 
aby takich artykułów było więcej, 
zcby częściej przyro::'nuc, że NOWY 
styl pracy jest trwałym ti koniecz- 
nym elementem naszej rzeczywistoś- 


ci. 
JERZY PABIAN 
Białystok 


©GIOS WYBRZEZA 


Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Pytania wCciĘzż 


- 4 | 
aktuaima 


w artykule Zygmunta Roli opublłf- 
kOowWanym w „Głosie Wybrzeża ezy- 
tamy: 

„Co = siebie dasz? Jak potwier- 
dzać będziesz swoją partyjność, sło- 
wem 1 przykładem, jakością życia 
| społccznej służbv? Co zunicrzasz 
zrobić, by w twoim środowisku ©- 
bOWIĄŁYWAłY Zaszay Sprawiedliwości? 

Nie sądzę, by te pytania znalazły 
się alf goa w niedawnym wy- 
stąpieniu Wojciecha Jaruzciskiego na 
katowickiej wojewódzkiej konferen- 
eji partyjnej. Nieprzypadkowo  pier- 
wszy sckretarz Komitetu Centralne- 
go PZPR właśnie teraz, mówił 
wprost, bez ewijania w bawełnę © 

ejawach bezduszności, zaniedbań 

złej woli, w wyniku czego często 
krzywdzony jest człowiek, naruszana 
jest jego godność 1 jest mu po pro- 
stu ciężko. 

I wreszcie mie jest dziełem pczy- 
padku, że znowu wskazano na ten 
szczebel partyjnego działania, który 
© wszystkim rozstrzyga: ma 
wowe organizacje partyjne. ich ak- 
tywności mie są w stanie ć 
majdoskonalsze programy  eentr 
ezy wojewódzkie. 

Partia nie jest dziś ani taka sama, 


ańerpniemm 1860 ań 
taka jak grudniem 1981 roku. 
Także dla że jezt bardzo wraż- 


czystość 
swoich szeregów. Zastanawiając się 
mad przyczynami konfliktów społecz- 
mych w powojennych dziejach Polski 
potrafiła je znaleźć także „we włas- 
mym oku”, a szukając sposobów sku- 
tecznego odrzucania tego, co do tych 


» 
O 


Jarosław Duchnowicz w artykule 
„Papierowa rewolucja" na łamach 
„Zbliżeń”* pisze o grożnych przeja- 
wach papierkomanit. 

„Uchwała X Zjazdu zobowiązała 
administrację państwową do rcaliza- 
cji szeregu istotnych zadań, a jak 
stwierdzono na konferencji, nie są 
to zadania eałkowicie nowe 1 nie- 
znane. Jednak dotychczasowe meto- 
dy wdrażania partyjnych decyzji o- 
kazują się mało skuteczne. I chociaż 
głosów o małej skuteczności jest co- 
raz więccj — efekty nie zadowalają 
ani pracowników administracji, ani 
obywateli. 

Szereg problemów mających wpływ 
na poziom pracy administracji pań- 
stwowej wcale nie wynika z obec- 
nej sytuacji społeczno-gospodarczej 
kraju i wymaga jcdynie zmian w 
organizacji pracy. Najwięcej nicza- 
dowolcnia interesantów budzt mno- 
gość wyinaganych załączników — za- 
świsdczeńn, opinii, świadectw 1 in- 
nvch.. podkładek od urzędu do urzG- 
du, od biurka do biurka, strata cza- 
su i nerwów. Natomiast urzędników 
coraz bardziej denerwuje konieczność 
dokumentowania każdej własnej na- 
wet  najdrovniejszej, czynności. — 
Nuleży natychmiast dokonać rewolu- 
cji w tym papierkowym potopie, za- 
nim nas całkowicie nie zaleje — 
mówią członkowie PZPR z Urzędu 
wojewódzkiceo w Słunsku. Drobna 
kosmetyka nic tu nie da, rdyż ztęc- 
na pisanina przekracza wszelkie gra- 


nice rozsądku. Doszło do tego, że 
urząd 1 urzędnik zwraca wiekszą 
uwarsę na dokumentowanie swojcj 


pracy niż na jej efekty. 
Trytuface rozmiary przybiera prak- 
tyka kwitowania każdego ważniej- 


konfliktów prowadziło, wpisała do 
swego statutu, a także do programu 
— instytucjonalne 1 prawne gwa- 
rancje. Teraz zaś powtarza konsck- 
wentnie: nie ma i nie może być od- 
wrotu od socjalistycznej odnowy, nie 
mogą powrócić: wielkopański styl, 
megalomania, arogancja 1 samowola. 
Ważne jest przypomnienie naszego 
partyjnego stanowiaka w tych kwcs- 
tiach. Przypadki przymykania 6czu 
na zło, tolerancja wobec klik, kote- 
riii ciągle powracają, e czym w 
swoich sprawozdaniach aa konferen- 
ejach informują partyjne komisje 
kontrolne. Czy te powroty zła były- 
mj AR podej gdyby wszystkie orga- 

eje podstawowe wywiązywały się 


ze swoich obowiązków tak, jak - 
maga tego statut? : ki 
Sprawozdanie komisji KC, Która 


xwtco czasu na zlecenie 1X Zjazdu 
badała przyczyny i źródła kryzysów 
społtczuo-politycznych w Polscc, na 
które często powołuje się 1 sekrc- 
tarz KC PZPR, przypornina także 
Ze że wszelkie zło brało się 

ie stąd: z niezbyt aktywnej 
postawy aktywu 1 członków partii 
EECC organizacji podstawo- 

z ceważenia przez nie maj- 
bardziej elementarny obowiązków 
w zakresie kontroli 1 samooczyszcza- 
mia się partii. Kontroli nad eodzien- 
mym wypełnianiem partyjnych po- 
stanowień.  Samooczyszczania rzez 
konsekwentne rozstawanie się z fudź- 
mi, którym = rtią jedynie było 
„po drodze” w dążeniu do ich clas- 
mych, egoistycznych celów. 

Dobrze, że w partii mówimy e tym 
o. Jest to jedna sz gwarancji, 
mie pozwolimy w erganizacjach 

1 instancjach zdominować przez 
mastro je ętego spokoju 1 ry- 
tycznej erotjęhoząę postaw i zjawisk, 
które stoją w: jawnej niezgodzie z 
am zasadami i uchwałami par- 


szego wydarzenia politycznego sto- 
sownym, najlepiej obszernym, doku- 
mentem w postaci programu, planu 
czy harmonogramu. Przy tym €ezę- 
sto nie chodzi e treść, a e samo po- 
siadanie kilkunastu zapisanych bar- 
dziej łub mniej udolnie kartek ma- 
szynopisu. Wtedy jest wszystko w 
porządku. Jeden dokument wyz- 
wala dalszą radosną twórczość, po- 
nieważ po jakimś czasie, należy spo- 
rządzić sprawozdanie, informację, 
analizę. Podobno szefowie komórek 
organizacyjnych w urzędach, zafa- 
scynowani tą ma£Zią papieru, 
podwładnych ehętnie widzą poloni- 
stów. Fetysz biurowej pisaniny 
utrwalają kontrole różnych szczebli, 
które także koncentrują uwagę na 
wymaganych dokumentach, a nie na 
rzeczywistych wynikach pracy. Ale 
taki system kontroli 1 nie można 
dziwić się inspektorowi traktujące- 
mu jako usterkę sprawę załatwioną 
rawidłowo przy pomocy pięciu za- 
ączników, skoro powinno być sie- 
dem. Przecież prowadzi on Kontrolę 
według obowiązujących, chociaż kon- 
trowersyjnych przepisów. Jestem 
skłonny prvyznać rację towarzyszom 
z UW krytykującym system kontro- 
I, który zresztą również stosują w 
jednostkach podległych. Mam wielu 
znajomych wśród pracowników ad- 
mlnistrzcji państwowej. Obserwo- 
wałem jak reagowali na zapowicdź 
kontroli. Zawsze w takiej sytuacji 
mówili o potrzebie uzupełnienia oso- 
bistej dokirmentacjt do prowadzenia 
której byli zobowiązani. Nigdy na- 
tomiast nie było mowy 6 proble- 
mach. za które odpowiadają — liczy- 
ły się papiery, które powinni mieć 
na swoich biurkach. Jest to na pe- 
wno jedna ze spraw postawionych 
„na głowie” 1 pozostałość po dzia 
łajacych kilka lat temu specjalnych 
zespołach. które poza zamiłowaniem 
do porządku. darzyłv wiciką esty- 
ma... urzędowe pzpierki. 

Zresztą, nie braknie podobnych Sv- 
tuacji w działalności partvijnej. Deż 
to rszy cały wysiłek kończył sie na 
opracowaniu dokinnentu. na realiza- 
cje wwsiłku tł cierpliwości już nie 
starczyło. Nawiązuje do tego zjawi- 
sza uchwała X Zinzdu stwiordzajac, 
że pgównrą. nie przczwyciężoną |Jo- 
szcze słabeścią. którą partla musi 
pokonać, fost niska sprawność rca- 
Hzachi uchwał 9 postanowień. Pod- 
niecjerie snrawnoćci  realizacvin"j 
1ost dziś zasadniczym zadaniem". 


a. 
bo 


RM. -* 


Problemy 
Pokoj 


„Magnetyczna siła idei i dzielo 
Paździornika” — to tytuł artykułu 


go w listopadowym nr. „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu”. Pisząc o obe- 
enej rocznicy Rewolucji Październi- 
kowj autor stwierdza m.in. żę jej 
specyfika polega na tym, iż poprze- 


iły ją zjazdy wielu bratnieh partii, 


na których uchwalono .dokumęenty 


Wybory powszechne w Republice 

Dominikańskiej odbywały się w wa- 

junkach najciąższego w _dziejąch 
kryzysu 


czego, który objął prawie wszystkie 
dziedziny gospodarki i przytłaczaję- 
cą wi „ludności. O charakterze 
kryzysu, jego przyczynach i konsek- 
wencjach pisze w artykule „Newy 
Bposób działania” sekretarz general- 


Przedmiotem analizy 
dawczej %omisji „PPiS” 
' problemów teoretycznych były pro- 

blemy i wnioski wynikające dla kla- 
sy robotniczej z zaostrzenia zię, 


dążeniu do koordynacji imperiali- 
stycznej polityki. Materiał „Między- 
imperialistyczne sprzeczności a klasa 
robotnicza” zawiera omówienie dys- 
Kkusji w której udział wzięli: J. Rit- 
tman (KP Stanów Zjednoczonych), 
G. Kwiatkowski i prof. 8. Mieńszy- 
kow (ZSRR). 

Funkcje państwa w uprzemysło- 
wionych krajach 
omawia na łamach „PPiS” 
Biura Politycznego KC KP Belgii, 
Jaguca Nagels, | 


ratycznych” członek Zarządu DKP, 
Robert Steigerwold. 

O pogłębiającej się nierówności 
społecznej w krajach kapitalistycz- 
nych, na przykładzie Austrii, pisze 
członek Biura Politycznego KC KP 
Austrii, Michael Graber w artykule 
oe niespruwiedliwość staje zię 


: TJ. 


CJ ZYCIE PARTII M 


| „Życie Partii” w 


j nioniem 
cie. 
| spiracje nasze wspicrane są przez 


i Socjalizmu | 


każdej POP 


- 


. Redakcja naszego dwutygodnika 
inspiruje działania nad upowszech- 
piama pod hasłem «„Ży- 
Partii" w każdej POP».  In- 
instancje partyjne Sszczeblą woje- 
wódzkiego oraz instancje szczebla 
podstawowego. Nie ukrywamy jed- 
nak, że liczba województw, w któ- 
rych ilość prenumerowanych egxem- 
plarzy zbliża się do ilości POP jest 
ciągle niewielka. Niezadowalające 
czytelniotwe „ZP wynika z niedo- 
statecznego zainteresowania tym 
problemem przez nicktóre instaacje 
i organisacje partyjne. 


Najlepsi 


nych kroków w zakresie pozyskiwą- 
nia prenumeralorów „ZP już w 
bieżącym noku liczba ich doszła do 
1253, natomiast na rok 1987 zapre- 
nunierowano 1619 egzemplarzy. O- 
znaczą to, że każda POP i OOP (ti. 
1190) dysponować będzie co najmniej 
jednym egzemplarzem „Życia Pac- 
tui”. Dla porównania należy dodać, 
że w 1986 r. dwutygodnik docierał 
do ponad 800 POP i OOP. 

Ten znaczny wzrost jest między 
innymi wynikiem wykorzystywania 
przez POP i OOP na cele prenu- 
meraty składek członkowskich pozo- 


stających w ich dyspozycji. Prenu- 


w prenumeracie 


"Tym bardziej cieszą nas inicjały 
wy, przedsięwzięcia i wysiłki tych 
instancj, które doceniają problemy 
upowszechniania czytelnictwa prasy 
partyjnej oraz propagowania prenu- 


naszego dwutygodnika. W - 


mernaty 

ściekej czołówóe -aktywu PZPR ma- 

jącego najlepsze wyniki w pozyski- 

wamiu abonentów „ŻP” znajdują się 

towarzysze x woj. Skiermiewickie- 
Od trzech lat prenumerata i czy- 

telnictwo „ŻZP” w tym województwie 


stale | rośme. W 1983 
r. mieliśmy tam zaledwie 397 abo- 
nen jednak  działa- 


niu Egzekutywy | Sekretariatu KW 
PZPR w Skierniewicach, analizie 
I ecenie konsckweninie podejmowa- 


meratą objęte są także wszystkie in- 
stancje partyjne, Rejonowe Ośrodki 
Pracy Partyjnej, Miejskie i Miejsko- 
-Gminne Pracy  Ideowo- 
-Wychowawczej. | 
Wojewódzka instancja partyjna 
nieszablonowo podchodzi do upow- 
szechniania czytelnictwa naszego pi- 
zma. Pełniejszemu wykorzystywania 
treści dwutygodnika w codziennej 
pracy instancji i organizacji partyj- 
mych województwa skierniewickiego 
służby m. in. systematyczne wska- 
zywanie szczególnie przydatnych ar- 
tykułów w pracy partyjnej na na- 
radach I sekretarzy POP i OOP, o- 
gamizowanych przez instancje stop- 
nia podstawowego, omawianie na 
wojewódzkich naradach sekretarzy 


ba- 
ogólnych 


instancji podsławowych przydatneo- 
ści cyklu „Vademecum Sekretarza” 
oraz wykorzystywanie treści naszego 
pisma przez radiowęzły zakładowe 
1 zespoły do spraw propagandy wi- 
zualnej. Corocznie dokonywana jest 
analiza prenumeraty prasy party jnej 
przez instancje I stopnia a szczegó|- 
nie wykorzystywania publikacji 
dwutygodnika w kompleksowych 
kontrolach instancji 4 organizacj 
partyjnych. 


Przykłady te dowodzą, że można 
w propagowaniu prasy partyjncj 
asiągać konkretne efekty. Dziękuje- 
my instancji wojewódzkiej ł aktly- 
wowi partyjnemu województwa 
skierniewickicgo — od lat znajdu- 


"jącym się w czełówce naszych sta- 


za Sskutoczne 
hasła: „2I”” 


tych abonentów — 
wdrażanie w życie 
w każdej POP”. 


„ŻP” pomaga 
w pracy partyjnej 


Ciekawą Inicjatywę dotyczącą wy- 
korzystywania publikacji zamiesz- 
czanych w naszym piśmie podjął: 
ostatnio Wydmiał Polityczno-Organi- 
zacyjny KW PZPR w Koninie. Za- 
mieszczeny w nr 21 „ŻP” artykul ' 
z cyklu „Vademecum Sekretarza” pt. 
„Zebranie  Sprawozdawczo-wyborcze 
w  POP/OOP* uznany został «za 
szczególnie przydatny w pracy pae- 
tyżj1ej. Ponieważ publikacja ta wy- 
wołąła znaczne  zaiuteresowanie 
wśród aktywu konińskiecge — posta- 
nowiono powielić ją i przesłać de 
I sekrożarzy wszystkich podstawe- 
wych organizacji partyjnych działa- 
Jących na terenie wejewództwa. . 


Inicjatywa towarzyszy z Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KW w 
Koninie w zakresie wykorzystywa- 
nia „ŻZP” jake bezpośredniego po- 
mocmika w pracy partyjnej zasługu- 
je na upowszechnienie. 

E M 


Ę Przypominamy o naszym konkursie 


JAK DZIAŁAĆ SKUTECZNIE? 


„Celem kenkursu, organizowa- 
mego przez naszą redakcję wspól- 
nie z Wydawnictwem „Książka 
i Wiedza” (założenia szczegółowe 
przedstawiliśmy w nr. 20 

s dn. 24 września br.) jest u- 
zyskanie materiałów ukazujących 
realizację głównej wytycznej X 
Zjazda PZPR — skuteczności i 
konsekwencji we wdrażaniu 
przyjętych na Zjeździe uchwał 
na przykładzie pracy aktywu, 0g- 
niw 1 instancji w konkretnych 
środowiskach społecznych. Mate- 
riały konkursowe, w formie ar- 
tykułów, wypowiedzi, reportaży, 
powinny odznaczać się znajomo” 
ścią realiów pracy partyjnej, być 


zapisem przemyśleń i refleksji, - 


Ocen krytycznych i wniosków, 
dać obraz doświadczeń partli w 
działaniu. 


Przypominamy, iż tematem 
prac konkursowych powinno być 
najszerzej pojęte zwiększanie o- 
peratywności, skuteczności i kon- 
sekwencji pracy partyjnej przez 


POP i komitety partii, a w szcze- 


gólności ukazywanie: 


— źródeł niedostatecznej spra- 
wności realizacyjnej oraz sposo- 
bów ich usuwania; 


— aktywności ogniw partii w 
powszechnym przeglądzie struk- 
tur organizacyjnych i wzrostu 
efektywności gospodarowania; 


— nowych inicjatyw, otwarto- 
ści ogniw partyjnych na proble- 
my nowe, wynikające z rozpo- 
znania dzisiejszych realiów, bez- 
kompromisowości w zwalczaniu 


przejawów oportunizmu i kon- 


serwatyzmu; 


— przykładów zwróconego ku 
ludziom stylu pracy partyjnej 
wśród załóg, w wiejskich spo- 
łecznościach lokalnych, we wszy- 
stkich środowiskach społecznych; 


— dynamiki zespołów partyj- 
nych i poszczególnych „działaczy 
PZPR w organach przedstawi- 
cielskich, samorządach, organiza- 
cjach zawodowych i społecznych; 


— rozwoju i umacniania się 
wiejskich POP, włączania do ich 


"pracy członków partii pracują- 


cych w zakładzie, a mieszkają- 
cych na wsi; 


— postaw członków partii w 
pracy i miejscu zamieszkania, w 
środowiskach działania, jako naj- 
bardziej wiarygodnych w  spo- 
łecznym odbiorze sprawdzianów 
partyjności; 


— działania ogniw i instancji, 
sprzyjających rozwojowi szere- 
gów partyjnych — pozyskiwanie 
do PZPR ludzi ideowych, wyróż- 
niających się w pracy, a w szcze- 
gólności robotników i rolników 
oraz ludzi młodych. 


Konkurs ma charakter otwar- 
ty. Adresowany jest głównie do 


„kręgów aktywistów i działaczy 


partii. Zapraszamy do udziału 
także reporterów i publicystów 
interesujących się problematyką 
pracy PZPR. 


Sąd konkursowy przyzna na- 
stępujące nagrody: 


I nagrodą — 40.0006 zl 
dwie II nagrody  — po 25.000 zł 
trzy III nagrody —— po 20.000 zł 
pięć wyróżnień — po 12.000 rł 


Organizatorzy . konkursu  za- 
strzegają sobie prawo do innego 
podziału nagród. Przewiduje się 
publikację nagrodzonych i wy- 
branych -prac na łamach „Życia 
Partii” oraz w wydawnictwie 
książkowym „Książki i Wiedzy”. 

Prace konkursowe powinny 
spełniać następujące warunki: 
objętość ok. 12 stron maszyno- 
pisu, nie mogą one być nigdzie, 
w części lub w całości, publiko- 
wane. Prace powinny być pod- 
pisane imieniem i nazwiskiem 
(wraz z adresem). 

Termin nadsyłania prac upły- 
wa 31 stycznia 1987 r. Prace ken- 
kursowe (w maszynepisie — 3 
egzemplarze) należy nadsyłać na 
adres redakcji „Życia Partii”, 
00-519 Warszawa, ul. Współna 
32/46 z dopiskiem na kopercie 
„Jak działać skutecznie”. 
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WWE lulu KE ZEE 


kronika 
"partyjna 


2441. — 7.X11.1986 r. 


POSIRKUZENIA 
BIUHA POLITYCZNEGO 


25 XI — Biure Poliiyczne Zzapo- 
ośle znało wę z przebiegiem 1 
reculiatamni wprowadzania urygudowego 
sysiemu organizacji pracy. Zaapreobowa- 
no wnioski z konfesencjh pariy jNO-gos- 
podarczej poświęcunej tym prouleinorn, 
która odbyła się w koncu października 


= br. w Matszowie. 


Biuro Polityczne zapo- 
znało się z przebiegiem ji 
wynikami! Kongrenu Polskich ©Odrodzo- 
nych 4wiążków Zawodowych. Omowiło 
materiały na 1Ił plenarne posiedzenie 
Komitetu Centrainego, Ko2patrzyło pro- 
jekt „Centrałnego planu rcallzaeji uch-- 
wały X <jazdu PŁPR''. sę 


2.XIl. 


NARADY 1 SPOTKANIA 


24 XI Sekretarz KC Andrzej Wa- 
Rie silewski pizyjął praedstawi- 
ciell Prezydium 4G ZLP. W spoilkaniku 
uczesiniczył kierownik Wydziału KRultu- 
ry KC Tadeusz Sawic. 
26 XI Członek BP, sekretarz KC 
fale Tadeusz Forębkski uczestni- 
czył w zebraniu sprawozdawczo-wybof- 
czym POP w Ministerstwie Nauki i 
Szkolnictwa Wyższepo. 
27.XI I <sekrelarz KC, przewod- 
a niczący Rady Panstwa Woj- 
ciech Jaruzelski wziął udział w obraduch 
Kongresu Polskich Odrodzonych Zwiąż- 
ków Zawodowych. Wojciech Jaruzelski 
wygłosił przermówienie opublikowane na- 
stępncgo dnia w prasie centralnej. 
28 Xi Z okazji jubileuszu 3w0-lecia 
a | 


„Wojskowego Przeglądu 
Historycznego” odbyło się 
uroczyste posiedzenie komitetu rcdakcyj- 
nego kwartalnika. Obrady prowadził 
przewodn'czący komitetu rccakcvjnekO, 
członck BP, sekretarz KC Jóaef Earyła. 
29 XI W Walszawie oOdwryVia Sie 
Rie partyjna konferencja spra- 
wozdawczo-wyborcza w Polskiej Akade- 
mii Nauk. W otradach uczestniczył czło- 
nek BP, sekretarz KC Tadeusz Porębski. 
— W  Akadanii Nauk Społecznych 
PZPR odbyła się partyjna kenferencja 
sprawozdswczo-wybercza. Uczcsiniczył w 
niej szckrcizrz KC Henryk Bednarski. 

1 XII I sekretarz KC, przewodni- 
. . czący Rady Parstwa Woj- 

ciech Jaruzelski spotkuł się w siedzilie 

Urzędu Rady Ministrów z uczestrókami 

międzynarodowego forum dziennikarzy 

„Jabłonna VI" 

2.XII W KC PZPR odbyło się 
. . wspoJne spotkanie lektorów 

KC PZPR | Nh ZL nt. giównych kie- 

runków rozwoju rolnictwa ) g£ospodarki 

Żywnościowej w świetle uchwały X 

Zjazdu PZPR. Spotkanie prowadzili: kie- 

rownik Wydziału ldeolocicznego KC Wła- 

dysław Loranc i kierownik Wydziału 
ideologii, Prasy 1 Propagandy NK ZSL 

Aleksander Łuczak. 

3 XII I sckretarz KC, przewodni- 
a a czący Rzdy Państwa, 
zwierzchnik Sił Zbrojnych PRL, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski przyjął prze- 
wodniczących delegacji bratnich armii 
socjalistycznych. uczestniczących w po- 
siedzeniu Komitetu Ministrów Obrony 
Państw-Stron Układu Warszawskiego. W 
spotkaniu uczestniczył członek BP, se- 
kretarz KC, gen. broni Józef Baryła. 

— w przeddzień Dnia Górnika w Za- 
brzu odbyła się centralna akademia bar- 
bórkowa. W uroczystościach uczestniczy- 
Ji przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych | państwowych z Wojciechem 
Jaruzelskim | Zbigniewem Messnerem. 

— Członkowie BP | Sekrctariaiu KC 
przebywali w terenie na spotkaniach 
z ludźmi pracy: 

— Marian Orzechowski — w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego .Elpo' i Zakła- 
dach Mechanicznych „Legmet” w Leg- 
nicy; 

— SBtanisiaw Bejger 
„„3Ziarkopolu": 

— Janusz Kubasiewicz — w Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Białutach: 

— Gabriela Rembisz — w Kopalni Wę- 
Mia Brunatnego „Konin; 

— Stanisław Ciosek uczestniczył w 
pozjazdowej Konferencji partyjnej w 
Zakładach Techniki Próżniowej „Tepro” 
w Koszalinie: 

— Andrzej Wasilewski — w WSK-PZL 
w Micicu. 

— w Ośrodku Kursów Partvyjnych w 
Warszawie odbyła się ofólnopolska na- 
wada dyrektorów | kierowników akade- 
swnickich jednostek oreanizncvinvch nauk 
aspołeczno-polityvcznych. Uczestniczył w 
miej ozłonek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski. 

— Członek BP, sekretarz KC Marian 
UWWoźniak przyjął przewodniczących dele- 
szacji Stowarzyszeń Naukowej Organiza- 
<"ji Pracy z Bułgarii, Czechosłowacji, 
WAYęgier | ZSRR, uczestniczących w po- 
se ledzeniu Stałej Komisji Federacji Sto- 

UWATZYSZEŃ Naukowo-Technicznych RWPG. 

— Na Cmentarzu Komunalnym w War- 
wzawie odbył się pogrzeb zmarłej 77.XI. 


w gdańskim 


Zofii Gomulkowej, zasłużonej działaczki 
ruchu robotniczcyo, żony 1 towarzyszki 
walki i prucy Wiadysława Gomułki. W 
uroczystości żałobnej wzięli udział przed- 
stawicicie ceniralnych władz partii z 
członkinią R Zofią Stępień 1 sckreta- 
rzem KC Henrykiem Kcdnar<kim, 
4 XI W  zehranty  Eprawozdaw- 
«Rede czo-wyuo:czym POP sztaLu 
r warszawskiej Dywizji zZmechanizowa- 
ncj uczcessowczył pen. annii Wożcicch Ja- 
ruaelski, który jest ezlonkiem tej POP. 
— 4 wkhiuzji 80 rocznicy urodzin pen 
dyw. w St. spucz Franciczka Koiężat- 
cayka julńista przyjął czionck BP, xe- 
kretarz RC Jocef Baryła i wręczył mu 
list gratulacyjny ©od 1 stkreturza KC 
Wojciecha Jaruzelskiego. 
5.XII Ww posieczeniu Rady Kra- 
. . jowej PRON uczestniczył 
przewodniczący Rady Panstwa, I satkrte- 
tarz KC Wojciech Jari:zelshi. Przewod- 
niczący Radv Państwa wyrłosił przemó- 
wienie, które opvbLlikowała centralna 
prosa. ; 
— W Warszawie rozpoczął obrady V 
Zjazd TKKS. W jego olvadach wziął 
udział sekreterz KC Henryk Btdnarshi. 
5—6 XII Odbyło się w Walisza- 
. a wie serninarium sekre- 
tarzy KW odpowiedzisinych za Sprawy 
rolnictwa, leśnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. Tematem obrad tyła praca 
politiyezna na wsi. W obradach ucze- 
siniczyli: zastępca członka RP, sekreiarz 
KC Zbigniew Michajek oraz kierownik 
Wydzialu Rolnego KC Stefan Zawodziń- 
ski. Z uczestajikuni seminarium spotkał 
się minister Stanisław Zięka, 


W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


24.XIi. Jan Główczyk uczesiniczył 
w zebraniu sprawozdawczo-wyborczyma 
PZPR w piotrkowskiej „Piomie”, 
26.XI KW w Bydgoszczy emówii 

«Mie stun i potrzeby w zakresie 
melioracji gruntów rolnych. 

— KW w 5uwałkach zatwierdził har- 
monogram realizacji uchwały X Zjazdu 
1 wojewódzkiej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej, regulaminy pracy KW, 
egzckutywy i Sekretariatu oraz powołał 
komisje probleinowe. i 

— KW w Tarnowie omówił zadania w 


Członek BP, sekretarz KC 


realizacji uchwały X Zjazdu przez pod- 


siawowe organizacje partyjne. 
dach uczestniczył sekretarz 
mierz Cypryniak. 

— Członek BP, minister Obrony Naro- 
dowej. gen. armii Florian Siwicki spotkał 
się we Wrocławiu, z uczestnikami IV 
Krajowigo Zlotu Oficerów-riazańczyków. 
27 XI Romitet Warszawski omó- 

«Rie wił dotychczasowy przebieg 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej oraz 
forimy 1 metody pracy w realizacji u- 
chwał X Zjazdu. Obradom przewodni- 
czył zastępca członka BP, I sekretarz 

KW Janusz Kubasiewicz. 

— RW PZPR w Płocku na wspólnym 
posicdzeniu z KWK ZSL 1 WK SD roz- 
putrzył xtan i potrzeby rozwoju usług 
w województwie; 

— W Wierzycy k. Gdańska zakończona 
zo:tała 11 Ogólnopolska Konferencja Me- 
todyczna nt. kształtowania postaw kadry 
kierowniczej. W konferencji wzięli u- 
dział: zastępca członka BP, 1 sekretarz 
KW w Gdańsku Stanisław Btjger 1 kie- 
rownik Wydziału Polityki Kadrowej KC 
Wizcóv:ław Honkisz. . 
29 Xi — Kw we Wrocławiu To7- 

śaie patrzył stan realizacji waż- 
nych inwestycji w mieście wojewódzkim. 

—Kw w Zamościu na wspólnym po- 
siedzeniu z WKKR rozpatrzył sposób rea- 
KoWaNIA NA Skargi, listy i syknały od 
ludności. W obradach uczestniczyli kie- 
rownicy Wydziałów KC: Polityczno-Or- 
ganizacyjncyeo Stanisław Gabrielski, Biu- 
ra Listów i Inspekcji Marian Kot, a tak- 
że Biura CKKR Leszek Grzybowski. 

— Członek BP, sekretarz KC Jan Głów- 
czyk wziął udział w uroczystości %-lecia 
Fabrvki Maszyn Górniczych „Pioma” w 
Piotrkowie Tryb., połączonej z górniczą 


..Barbórkąe, 

3 XIl — KW w Toruniu omówił 
. a problemy polityki kadrowej 

w województwie. 


W obra- 
KC Kasl- 


29.41. 


w ak a ze m w "a 


4 XII — KW w MzEsSzUwiE VALC- 
. a ślił zadania dutlyczyce roz- 
wuju kultury w województwie do 1990 r. 
W obradach wziął udział sckrctarz KC 


Andracj Wasilewski. 
5.XII — Kw w Jcteniej Górze 
. a ocenił doiychczasowy prze- 


bite Kkanpanii sprauwozdawczo-wylwiczej 
w wojuwodziwie 1 wyn.bające Z niej za- 
dania dla przcy pariyjutej, W obradach 
uczestnkczył bieroewnik  Wydztału Poli- 
tytzno-organizacyjnego KC. Slauisiaw 
Uabrieśnk 5. 

— Członkowie KC I! CHKR repiczentiu- 
jący warszawską organszacię party Jix, 
rpotkali srę z zastępcą Człorka NBP, ] se- 
hrelaizejn AW Januszem Ku.Dasie WILCZE. 
W dyskusji omówsoneo piobiemy pracy 
puriyjnej i go:podarczej siolicy. 

6.XII — KW w Hkiałymiiohu 0- 

. a mówił sian i zadana w 
budownictwie inieszkaniowym wojewódz- 
twa. 

— hW w kibliągu ocenił dciychczasowy 
przebicg kampanii 8DTuWwoZdŁUuczo-wybo!- 
czej w wojewouz'wie. 

—KW w MSlupsku omówił zodania w 
rozwoju produkcji rolnej. W części or- 
anizacyjnej przyjęto regulamin pracy 

w i jego Organów ©eraz powułąno ko- 
misje problemowe. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZY PARTYJ NA 


17—23 XI Przebywała w Polsce dele- 
«vacja studyjna BPK sz Pe- 
tyrema Niezkowem, zastepcą Kierownika 
Wydziału Polityczno-ideolopicznego KC 
BPK. Gości przyjął sekretarz KC PZPR 
Andrzej Wasilewski. 
24 27 B (| Przebywała ma Węgrzech 
edelegacja Centrałnej Komi- 
sji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR z człon- 
kiem BP, przewodniczącym CKKR Wio- 
dzimierzęm  Mokrzysaczakiem, Przewod- 
niczącege delegacji przyjął zastępca se- 
kretarza generalnego KC WSPR kKarely 
Nemeth. 

— W ZSRR przebywała dciegacja Wy- 
Gzialu Propagandy KC PZPR z jego kie- 
rownikiem Jórefem Bareckim. Delegacja 
została przyjęta przez sekreiarzaą KC 
KPZR Aleksandra Jakowiewa. | 
24 27.X1 Przebywała ma Węgrzech 

adelegacja Wydziału Nauki, 
Oświaty i Postępu Technicznego KC 
PZPR z jego kierownikiem Bogumiłem 
Mędzią. Delegacja przyjęta została przez 
sekrelarza KC WSPR Pala Lenarda. 
Zakończyła wizytę w Pol- 
sce delegacja robotników — 
członków władz centralnych KPZR. De- 
legacja przyjęta została rzez członka 
BP, sekretarza KC J a Barylę. W 
spotkaniu uczestniczyli: kierownik Kan- 
cclarii Sekretariatu KC Bogusław Koło- 
Gziejczak oraz radca, minister 0- 
pocny Ambasady ZSRR Mieczysław 


Sienkiewicz. 
1.XII W Sofii odbyło się poszie- 

. . dzenie Wspólnej Komisji 
Międzypartyjnej PZPR 1 BPK pod prze- 
wounicewermr członka BP, sekretarza KC 
Józefą Cayrka i sekretarza KC BPK DYy- 
mitra  Staniszewa, Onioówiono rozwój 
kontaktów partyjnych oraz bezpośrednie; 
w*półpracy organizacji gospodarczych i 
naukowych obu państw. Józefa Czyrka 
przyjął sekretarz generalny BPK, prze- 
wodniczący Rady Panstwa 1LRB Todor 
Żiwkow. 

— Na Wcerzech p:ze' vwał Z TO OCZĄ 
wizytą. członek BP, sekretarz KC Jan 
Gilówczyk. Jan Główczyk został przyjęty 
przez zastępcę sekretarza gCNEraintcEo 
WSPR. Karoly Nemetha oraz spotkał się 
z sekretarzem KC WSPR Janosem Bere- 


czem. 

1 5 Xil Przebywała w Polsce dele- 
"== d.MIIe gacja KC NSPJ pod prze- 

wodnictwem  zasiąpcy kierownika Wy- 

dziasiu Transportu 1 Łączności Heinza 

Klempke, Delegacja została przyjęta 

przez członka BP, sekretarza KC Maria- 


na Wożniaka. 
1 5 Xi W Rumunii przebywała de- 
"2 adj o « legacja KC PZPR z rastęp- 
cą ks etownika Wydziału Propagandw KC 
Janem Bisziveą. Delegacie n'zvfał 
zastępca członka Politycznego Konitetu 
Wykonawczego, sekretarz KC KE Pe- 
tru Enache. 


Kalendarz historyczny 


96 lat temu 


21 grudnia 1896 r. urodził się w 
Wielkich Łukach, w polskiej rodzu- 
nie maszynisty kolejowego, Konu- 
sianty Rokossowski, eden z najw)- 
bitniejszych dowódców II wojuy 
światowej, dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego, marszałek 
ZSRR i Polski. W latach 1946—56 
minister Obrony Narodowej PRL 
Po 1956 r. ponownie w Armii Ra- 
dzieckiej. Zmarł w 1968 r. 


66 lat temu 

26 grudnia 1926 r. powstała Ko- 
munistyczna Partia bndii, hcząca 
dziś ok. pół mln członków. 
55 lat temu ; 


8 grudnia 1931 r. odbył się w 
Polsce II Powszechny Spis Ludne$- 
ci. Polska liczyła wówczas 32.3 min 
mieszkańców, z których tylko ż8 


proc. żyło w miastach. Robotnicy | 
tch rodziny stanowili. 27 proc. ogó- 
łu ludności W dniu spisu wykazża- 
no 728 tys. bezrobotaych. Ponad 23 
proc. osób w wieku powyżej 10 lat 
było analfabetami. | 
15 łat temu 

6 grudnia 1971 r. rozpoczął obra- 
dy VI Zjazd PZPR, który Łaakcep- 
tował pogrudniową linię polityczrą 
partii. W Zjeżdzie uczestniczyło 69 
delegacji bratnich partii. 
5 lat temu 


13 grudnia 1981 r. w Polsce zo 
stał wprowadzony Stan wojenny Ww 


celu zapobieżenia ogarniającej kraj 


anarchii i groźbie bratebójczej kon- 
frontacji. Stan wojenny, Zawiesz?- 
ny 3] grudnia 1982 r., zniesiony 20- 
stał 21 lipca 1983 r. 

j (z) 


| nie nadążano z powielaniem 


nej działalności. Unikniemy 


etycznych oraz 


widać 
i dobrze... 


CZESŁAW JANIK, sekrelarz OOP 
w Zeapele Elektrowni „Delna Ode 
ra”, elektrenik. 


— Nie estuka aacząć pożyteczną 
pracę, sztuka doprowadzić ją do 
końca.. Jeśli w naszej elektrowni 
powiedzieliśmy, że załodze potraeb— 
ne jest przedszkole dla dzieci mło- 
dych robotników, to ze środków za- 
kładdwych taką placówkę zbudowa— 
ńśmy. Potem okazało się, że moie 
ono Błużyć nie tylko energetykom 
ż „Dolnej Odry”, lecz także miesz 
kańcom podszczecińskiego Gryfina, 
toteż _ przedszkole 
miastu. | 


Żeby było zaufanie _bezpartyj- 
nych do partii, musi ena zostawić 
w świadomości ludzkiej trwały slad. 
A to znaczy konkret... W 1980 roku 
na jednej z zakładowych konferen- 
cji partyjnych przypomniano, że w 
planach rozwoju bazy socjalnej 
„Dolnej Odry” jest duży ośrodek 
wypoczynku — jak go już wów- 
czas określano — „tygodniowego”» 
Jak dziś zbudować taki ośrodek, 
kiedy trzeba postawić nie tylko 
domki kempingowe, ale zadbać 6 
całą infrastrukturę? Teoretycznie 
wszystko, każdy materiał, jest pro- 
blemem i z takich braków można 
się wytłumaczyć. Ale tłumaczeniem 
niczego się nie zbuduje... s 


Wystarczyło jednak odwołać się 
do świadomości Wszystkich 
pracowników elektrowni. Pomogły 
społeczne prace nad  przygotowa- 
niem terenu, układanie kabli ener- 
mnóstwo innych 
drobnych robót. Dziś ośrodek „tygo- 
dniowego wypoczynku” w Baniewi- 
cach nad Jeziorem Długim „wyłazi 
z ziemi”. Jeszcze trochę pracy, a bę- 
dzie tu ładny potrzebny ludziom e- 
biekt. 


Członkowie partii są dziś ocenia- 
ni przez bezpartyjnych w szczegól- 
nej eptyce. Ocenia się, co potrafią 
w swym zawodzie, jak pracują, czy 
umieją zachęcić innych do społecz- 
nych działań. Aktyw skupiony wo- 
kół KZ w „Dolnej Odrze” stara się 
uświadamiać tę prawdę wszystkim 
członkom i kandydatom partii. Lu- 
dzie, nie tylko partyjni, są często 
oceniani przez pryzmat konsekwen= 
cji ich: postępowania, ich działań. 
W mojej POP na jednym z zebrań, 
obrazując to przykładami,  powie- 
dziano, że chyba już wystarczy mą- 
drych skądinąd i potrzebnych uch- 
wał. Bywało już i tak, że w KZ 
tych 
postanowień i przekazywaniem do 
oryanizacji oddziałowych.  Dlateno, 
że jesteśmv konsekwentni — dziś 
rozliczamy wykonanie zadan. 


Zasada rozliczania — tak jak chce 
uchwala X Zjaziu — musi obowią- 
zywać na kacedym szczebiu party j- 
wow 
czas konfiiktów w każdej skali. tak= 


p-ze tych najęrożniejszych.. spoistcz- 


E nvch. 
k córy widać dobrze, a:e z dolu 


t 


Nie wolno zapominać, że z 


mJ 


ostrzej... 


Delegót na X Zjazd 


przekazaliśmy 


- 


bratnich, partiach. 


EIA ROZ TOR 0 m0 


W 


ANDRIEJ SERSUKÓOW 


romnej mobilizującej sile. 


jest teraz 
przekształcenie energii powziętych 
zamierzeń w energię praktycznego 
działania. Osiągnięcie wytycznych 
przez partię celów wymaga udosko- 
maienia pracy organizacyjno-partyj- 
mej i ideologicznej, nowych niestan- 
dardowych postaw i decyzji, inicja- 
tyw, wysokiej  odpowiedzialności 
kadr partyjnych za powierzone im 
zadania. Dla nas, dzi par- 
tyjnych, podobnie jak dla całej pra- 
sy radzieckiej, najistotniejszym za- 
śćaniem jest pogłębianie prawdziwie 
Jeninowskiego, bolszewickiego stylu 
pracy w praktyce zarządzania go- 
spodarką i w działalności organizacji 
party jnej. 


Głównym zadaniem 


Dla komitetów i' podstawowych 
erganizacji partyjnych, załóg robot- 
miczych i działaczy gospodarczych 

kładem takiej twórczej postawy 
Komitet Centralny KPZR, jege 
Polityczne z tow. M. Grorba- 
egowem na czele. Opracowując dwu- 


masty plan pięcioletni, Komitet 


©entralny KPZR wykonał ogrom-. 


aą pracę związaną z dokonywaniem 

saalnego przełomu we wszystkich 

o: gospodarki t sferach dzia- 
ci. 


przy 
sastu podstawowych wskaźników e- 
%enomicznych. W rozwoju gospodar- 
fa kładzie się nacisk na przezbrojenie 
techniczne zakładów produkcyjnych, 
essczędność środków, zdecydowane 
pedniesienie jakości produkcji do- 
Głbonalenie zarządzania. Chodzi więe 
me o te, aby pe prostu amoderni- 
awwać zakłady produkcyjne, ale e te, 
sówy w najnowsze 
urządzenia techniczne, zapewniające 
majwyższą efektywność w sferze 
ewonomicznej i socjalnej. 


Nowatorstwo w myśleniu 
i działaniu 


KC KPZR i rząd radziecki podjęły 
estatnio wiele ważnych decyzji, ce- 
mm których było przyspieszenie 

u przestawiania gospodarki na 

ywniejsze tory i podniesienie 
wydajności produkcji Opracowany 
asstał program energetyczny i żyw- 
aaściowy, kompleksowy program 
godniesiemńa poziom technicznego i 
przyspieszenia rozwoju przemysłu 


Andriej Sersukow jest dzien- 


mikarzem organu KC KPZR 
„Partijnaja Ziżó” 


Nowatorski kurs XXVII Zjazdu KPZR spotkał się z gorą- 
cym poparciem i uznaniem zarówno ze strony komunis- 
tów jak i wszystkich ludzi pracy w Związku Radzieckim. 
Zjazd uzbroił partię i naród w nowoczesną strategię I 
taktykę walki, w polityczne i teoretyczne dyrektywy o og- 


maszynowego, reorganizacji hutnic- 
twa żelaza i stali. 


Podjęto postanowienia dotyczące 
doskonalenia projektowania i popra- 
wy budownictwa inwestycyjnego, 
wdrożenia całkowicie nowych tech- 
nologli, zwiększania produkcji i za- 
stosowania techniki obliczeniowej w 
gospodarce narodowej i inne. 


W modernizacji gospodarki naro- 
dowej i urzeczywistnianiu rewolucji 
naukowo-technicznej Komitet Cen- 
tralny KPZR wyznaczył kluczową 
rolę kompleksowi przemysłu maszy- 
nowego, który stanowi bazę mate- 
rialną przyspieszenia postępu nau- 
Kkowo-technicznege 1 rekonstrukcji 
gospodarki narodowej. Kurs na in- 
tensyfikację w tym przypadku za- 
decydował e zmianie priorytetów, 
a przede wszystkim przestawieniu 
wysiłków ze zwiększenia wydobycia 
i produkcji paliw I surowców na ich 
wszechstronną oszczędność, na for- 
sowanie rozwoju gałęzi przemysłu 
przetwórczego, żwłaszcza przemysłu 
maszyncwego. 


Dąży się do tego, aby w 199%0 roku 
80—05 proe. podstawowych rodzajów 


"wytwarzanej produkcji odpowiadało 
pozłomowi światowemu. Chodzi nie 
 tylke e ta, aby osiągnąć ten poziom, 
"ale by w wielu dziedzinach techniki 


ge przekroczyć. | 


'Plany dwunastej pięciolatki opra- 
eowane na poszczególne lata i od- 
zwierciediające główne kierunki po- 
lityki partii stały się obecnie dla 
załóg robotniczych i organizacji par- 
tyjnych prawem,  prakty wy 
tyczną działania. Omawiane ną 
zebraniach członków partii, kołchoź- 
mików, robotników 1 urzędników. 
Poszukiwano wewnętrznych rezerw, 
stawiane zadania jak najszybszego 
ich uruchomienia. Obecnie praktycz- 
mie wszystkie załogi robotnicze przy- 
jęły napięte plany i podjęły zobo- 
wiązania socjalistyczne. 


Głównym problemem związanym z 
wdrażaniem postępu naukowo-tech- 
nicznego ' jest sprawa doboru, roz- 
mieszczania i kształcenia kadr. Cho- 


dzi e to, aby w polityce kadrowej, 


prowadzonej przez organizacje par- 
tyjne, szerzej brano pod uwagę ce- 
chy kandydatów na kierownicze 
stanowiska, odpowiadające  zasa- 
dom przestawiania socjalistycznej 


na dmogę intensyfikacji, 
myślenia nowoczesnymi kategoria- 
mi ekonomicznymi. 


Sukcesy załóg robotniczych w 
ogromnej mierze zależą obecnie od 
rzeczowej postawy, kompetencji i 


Ló 


Nie bać się odpowiedzialności 


umiejętności pracy z ludźmi kadry 
kierowniczej, od jej dojrzałości po- 
lityczrej. Doskonaląc formy i me- 
tody zarządzania, pariia dąży do 
tego, aby każdy pracownik na po- 


„.wierzonym mu odcinku działał pro- 


fesjonalnie. energicznie, nie bojąc 
się odpcwiedzialności. W związku 
z tym, w obsadzaniu stanowisk kie- 
rowniczych organizacje partyjne 
pełniej uwzględniają opinie załóg 
robotniczych, opinię społeczną. 


Działacze gospodarczy pracują dziś 
w warunkach większej demokracji 
i powszechnej jawności. Jednocze- 
śnie komitety partyjne głębiej 1 
konkretniej wnikają w sprawy i tro- 
ski załóg, aktywnie odpowiadając na 
nowe trendy w życiu kraju. Podej- 
muje się bardziej wyważone i prze- 
myślane decyzje, zaostrzona została 
kontrola ich wykonania. Sprzyja 
temu fakt, że problemy wdrażania 
postępu naukowo-technicznego, rea- 
lizacji planów wprowadzenia osiąg- 
nięć nowoczesnej myśli naukowo- 
„technicznej i nowoczesnych techno- 
logii omawiane są na zebraniach 
partyjnych, posiedzeniach egzeku- 
tyw i plenach komitetów partii. 


Zgodnie z rachunkiem 
ekonomicznym 


Wiele uwagi poświęca się proble- 
mowi doskonalenia metod  gospo- 
darowania, przede wszystkim zwięk- 
szenia wpływu mechanizmu gospo- 
darczego na przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznego, podnoszenie 
jakości produkcji, budzenie żywego 
zainteresowania załóg robotniczych i 
wszystkich ogniw gospodarki naro- 
dowej aktywnym wykorzystaniem 
planowania, stymulowania, kształto- 
wania cen i innych- dźwigni ekono- 


micznych.: | 


W Sumskim Zjednoczeniu Prze- 


mysłu Maszynowego prowadzony : 


jest perspektywiczny eksperymem 


przestawiania zakładu na pełny roę3- 
rachunek gospodarczy, ną samoff- 
nansowanie. System uczynił pracę 
bardziej dynamiczną, pobudził imi- 
cjatywę, podniósł efektywność pra- 
cy. To samo można powiedzieć © 
Zjednoczeniu Przemysłu Obrabiar- 
kowego w Iwanowsku, gdzie prze- 
prowadzono prace w celu podhie- 


sienia jakości i niezawodności pro-- 


dukowanych obrabiarek. 


W Charkowskich Zakładach Elek- 
trotiażmasz za przykładem Dniepro- 
pietrowskiej Fabryki Kombajnów 
im. Woroszyłowa przeprowadzono a- 
testację stanowisk roboczych i ich 
racjonalizację. . Pozwoliło to na 
ujawnienie i wycofanie z produkcji 
4400 przestarzałych urządzeń. Na 
zwolnionych w ten sposób 11,5 ty- 
siącach metrów kwadratowych mo- 
cy produkcyjnych przystąpiono do 
montażu nowoczesnych urządzeń. 


Przejście na system pracy dwu-, 
trzyzmianowej przynosi oszczędność 
środków przeznaczonych na  in- 
westycje, wykorzystanie części z 
nich na modernizację techniczną, 
a przede wszystkim na potrzeby bu- 
downictwa mieszkaniowego i popra- 
wę warunków . kulturalno-byto- 
wych. 


W ostatnich czasach wiele komi- 
tetów partyjnych stworzyło rady ko- 
ordynacyjne ds. wdrażania postępu 
naukowo-technicznego. Ich celem 
jest koordynacja wysiłków wszyst- 
kich zainteresowanych organów i 
organizacji w zakresie wdrażania 
w poszczególnych dziedzinach go- 
spodarki narodowej osiągnięć nau- 
kowych, technicznych i najnowszych 
doświadczeń. O składzie rad i ich 
funkcjach decydują odpowiednie ko- 
mitety partyjne. Są to organa do- 
radcze które, mówiąc obrazowo, wy- 
korzystują i mobilizują myś! zespo- 
łową. Ich decyzje mają charakter 
pekomendacji. 


Rada przy Miejskim  'Komitecłe 
Komunistycznej Partii Ukrainy w 
Doniecku, jak uważa, W. Ignatow, 
pierwszy sekretarz Komitetu Miej- 
skiego, pozwala komitetowi lepiej 
panować nad sytuacją, porzerzać za- 
kres jego działalności, nawiązywać 
kontakty z instytucjami. naukowymi, 
ministerstwami i resortami innych 
regionów republiki 4 całego kraju. 
W skład rady wchodzą działacze 
partyjni i gospodarczy, naukowcy. 
Rada składa się z poszczególnych ze- 
społów, reprezentujących określone 
kierunki postępu naukowo-technicz- 
nego, tego rodzaju działalność po- 
zwala na coraz lepsze wykorzystanie 
potencjału przemysłowego 1 nauko- 


wo-technicznego zakładów produk-- 


Lóków 


W leningradzkich zakładach aparatury elektronicznej „SŚwietłana” kontrola 


jakości półprzewodników dokonywana jest przy pomocy komputera 


Fot. CAF — TASS 
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Bracka elektrownia jest ważnym ogniwem hydrcentrgetycznego łańcucha, tzw. Kaskady 


Brack —żywy symbol przemian zachodzących we współ 
czesnej Syberii. To liczące dzisiaj 280 tys. mieszkańców 

; miasto wyrosło w ciągu trzech dziesięcioleci z 3-tysięczne- 
go osiedła rolników, leśników i myśliwych. Nowy etap w 
jego historii rozpoczął! się w 1954 r., z chwilą podjęcia 
budowy wielkiej elektrowni wodnej na Angarze. 


O ENZNZZNNNNNA 

Dzisiaj na jegc terenie działa 25 
dużych przedsiębiorstw przemysło- 
wych, takich jak zatrudniający ok. 
30 tys. pracowników  kombinat 
drzewno-ceiulozowy, huta  alumi- 
nium, fabryka urządzeń grzewczych, 
zjednoczenie budowlane „Brackges- 
stroj”, czy „Angarstroj” uczestniczą- 
ce m.in. w budowie Bajkalsko-A- 
murskiej Magistrali Kolejowej. Ra- 
zem z liczącym sobie dopiero 12 lat 
Ust'-llimskiem wchodzi w skład 
Bracko-Ust'-llimskiego _Terytorial- 
nego Kompleksu Przemysłowego, 
który choć zajmuje zaledwie 11 proc. 
terytorium i skupia tyłko 18 proc. 
ludności irkuckiego ubwodu RESRR 
dosłarcza jedną trzecią część jego 
pradukcji. Sam tylko Brack dostar- 
czył jej w ubiegłym roku za sumę 
ponad 2 miiiardów 150 min rubli 
Znaczący udział w tych wynikach 


ekonomicznych ma brącka organiza-. 


cja partyj.a, skupiająca w 2 komi- 
tetach rejonowych i 22 zakładowych 
12 tysięcy komunistów. a 

— Jak tutaj, w sercu Syberii, re- 
alizujecie zadania wynikające 2 
przyjętej na XXVII Zjeździe KPZEĘ 
stralegii przyspicszenia rozwoju spo- 
teczno-Fospedarczcgo? — z pytaniem 
tym zwrćciiem się podczas pobytu 
w Bracku do I seżretarza IKM KPZR 
Dorysa Aleksicjcwicza Hetmańskic- 
£o. | 

— Dia nas socjalistyczna przebu- 
dowa systemów gospodarowania za- 
częla się nieco wcześniej, od burz- 


liwej konferencji miejskiej na prze- - 
łomie 1983 i 1984 roku. Rzecz w tym, 


że nie zuwsze osiągaliśmy tak po- 
myślne wyniki ekonomiczne, jak 
obecnie. Pewna część  brackich 
przedsiębiorstw przez szereg lat nie 
wykonywala w pelni swoich zadań 
panowych, co spowodowało, że 
wkroczyliśmy w XI pięciolatkę z za- 
diużeniem do budżetu państwa wy- 
noszącym ok. 116 mln rubli 
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Angarskiej 
Fot. Zbigniew Kosycarz 


20-procentowy wzrost produkcji. To 
jest mniej więcej połowa tego, ile 
kosztowała bracka elektrownia wrax 
z jej zaporą ponad czterdziestopięt- 
rowej wysokości. 


— W jaki sposób zdołaliście tege 
dokonać? 


— Niemal cały ten przyrost osiąg- 
nięty został drogą zwiększania wy- 
dajności pracy. Przydzieliliśmy kon- 


Kurs na wydajność 


rozwiązania, które nie kyś 
przyjmowane  ebligatoryjnie. Jake 
partia jesteśmy natomiast konsełs= 
wentni w egzekwowaniu 
przynoszącej wymierne efekty eko 
nomiczne, pracy. Każde z przedsię= 
biorstw zobowiązane jest do opra 
cowania | przedstawienia w swaima 
resorcie zakładowego programu 
zwiększania efektywności gospodar 
czej. Programy te opiniują równie£ 
specjaliści z naszej rady przy lm 
stancji miejskiej. 8 
— Co dzieje się, jeśli oce:a wy 
pada negatywnie? ' | | | 
— Zwracamy taki projekt do pe - 
prawek, lub ponownego opracowa- . 
mia. Naszą sprawą jęst ocena, na ile 
taki program wykorzystuje rezerwy 
„lstniejące w danym przedsiębiorat— 
wie, czy edpowiada on kierunkoma 
zawartym w uchwałach XXVXI 
Zjazdu KPZR, czy ma rea!ne szanse 
realizacji — biorąc pod uwagę mP. 
możliwości zaopatrzenia w surowee 
| materiały, energochłunność, tip, 
Staramy się również kojarzyć inte— 
resy poszczególnych branż z potrza- 


 bami regionu. Zdajemy sobie spra 


wę, że skuteczność wdrażania pro- 
gramu przyspieszenia rozwoju ge- 
spodarczego zależy nie tylko od pe- 
sunięć organizacyjnych, ale także oś 
przebudowy świadomości ludzi — od 
robotnika poczynając, a kończąc na 
dyrektorze kombinatu. Stąd dużą 
wagę przywiązujemy do różnych 
form edukacji ekonomicznej załóg. 
Skorzystaliśmy również wiele na 


nowoczesność 


(Korespondencja własna z ZSRR) 


— Jąkie były tego przyczyny? 


— Przede wszystkim wynikało to 
z faktu, że znaczną część naszych 
mocy produkcyjnych musieliśmy 
kierować do innych, czasem bardzo 
odleglych regionów. Proszę nie za- 
pominać, że stutysięczny dzisiaj 
Ust'-llimsk wraz z jego hydroelek- 
trownią powstał w dużej mierze 
dzięki pornocy brackich budowni- 
czych, pracowaliśmy też na BAM-ie, 
w Jakucji i gdzie indziej. Nie 
mamy © to zresztą pretensji, nam 
w swoim czasie też pomagaji ludzie 
z całego kraju. Nie ukrywam, że 
były również przyczyny subiektyw- 
ne, wynikające z £.dolencji, opiesza- 
łości, czy odstępstw od norm życia 
partyjnegc pewnej - części aparatu 
politycznego i kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw. Z.tymi ludźmi mu- 
sieliśmy się  rozsiać. W 
1983—1985 Komitet Miejski zrobił 
wiele w zakresie porządkowania po- 

„ Jityki kadrowej. j 


— Ce zatem dalej? 


— Wrócę jeszcze do wsz c... iatrej 
konferencji brackiegó EM, na której 
poddaliśmy ostrej krytyce dotych- 
czasowe metody i formy pracy par- 
tyjncj. Postawiiiśmy sobie również 
niezwykie trudne zi:danie pelnej re- 
alizacji zadań XI pięciolatki. Ww 
efekcie udało nam się nie tylko od- 
robić te 116 mln zaciągniętego dlugu, 
ale jeszcze uzyskać posadpianową 
produkcję wartości 13 min rubli. 
Przez dwa ostatnie lata osiągnęliśmy 


latach 


' kretne zadania każdemu z przedsię- 


biorstw, uwzględniające ich realne 
możliwości i specyfikę produkcji. Na 
kolejnych posiedzeniach Egzekutywy 
KM każdy z sekretarzy KZ i dy- 
rektorów przedstawiał podjęte dzia- 
łania i uzyskane rezultaty w rea- 
lizacji tych zadań. 


Oprócz tych, niewątpliwie dyscyp- 
linujących, działań, postawiliśmy na 
rekonstrukcję i modernizację tech- 
nicznego wyposażenia ' przedsię- 
biorstw — w ramach istniejących 


zakładów i stosowanych dotychczas 
technologii. Ten proces ma ciągły, 


charakter. Dla przykładu — bracki 
kombinat drzewno-cełulozowy  ist- 
nicje już 20 lat, a nadal przeobraża 
się, rozbudowuje. Niema! wszystkę 
można zmienić, ulepszyć. 


— Jest to kwestia wdrażania pe- 
siępu naukswo-technicznego... 


— Oczywiście. Przy Komitecie 
Miejskim KPŹR w Bracku utworzy- 
liśmy Radę Współdziałania ds. Po- 
stęnu Naukowo-Technicznego pod 
przewodnictwem II sekretarza KM, 
Wiktora Wierszynina. W jej skład 
weszli naukowcy z brackiego Ixnsty- 
tutu Przemysłowego, główni spetja- 
liści z dużych przedsiębiorstw. Ko- 
ordynuje ona nracę podobnych rad 
zakładowych, kierowanych na ogół 
przecz głównych inżynierów. 


"Nie zamierzamy bynajmniej wy- 
ręczac w (e svosGb służb technicz- 
nych w przedsiębiorstwach Paca 
kierunki ; 


podprwiadamy pewne 


' „latensyfikacja — go". 


obecną, XII pięcielatkę? 


wyjazdowym esunśnanium w Lenin 
gradnie, gdzie zapoznawaliśmy nę 
z epracowanym przez tamtejszy Ko» 
mitet Obwodowy KPZR programena 


- 


— Jakie macie zamierzona na 


- = Chcemy utrzymać ien kurs ną - 
wydajność i nowoczesność w gospo- 
darowaniu. Nie mówiłem tu nie. 
© tzw. infrastrukturze społecznej, , 
a przecież jeśli do tej pory budo» 
wałiśmy przez 3 lata ok. 340 tys. m 
kw. powierzchni mieszkalnej, . to 
w latach 1984—85 oddaliśmy jej 
użytkownikom już 300 tys. m kw. 
W -1984 roku zbudowaliśmy w Brac- 
ku 21 szkół i przedszkoli, obiektów 
służby zdrowia, sklepów | domów 
kultury. W roku obecnym planuje- 
my już oddać 55 takich obiektów. 
Myślę, że uda ram się również zbu- 
dować około 700 dodatkowych 
mieszkań. 


W przemyśle natomiast zamierasa- 
my w tej pięcłołatce zainwesiować 
ok. 900 milionów rubli — w tvm 


„mniej więcej połowę na rekonstruk= 


cję i modernizację bazy techni: ziej 


brackich przedsiębiorstw. 
— Dziękuję za rozmo.. 


'Rozmaw'::l: 


MACIE! GEYSZTOR 
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„Pośpiech jest konieczny tylko 
przy łapaniu pcheł” głosi przyslowie, 
£ słusznie, bo przysłowia są mądro- 
ścią narodów. Otóż właśnie z pośpie- 
chu napisałem dwa telietony e bię- 
dach na W, przy czym drugi był po- 
wtórzeniem pierwszego, i teraz w 
jeszcze większym pośpiechu muszę 
pisać trzeci, tym razem oczywiście 
ma inną literę. Tak jak wynika 
z alfabetu. Gdyby jednak sięgnąć de 
gnanych powiedzonek, określających 
zrobienie czegoś od A do Z 4 odnieść 
te do alfabotu, okazałoby się, że po- 
wiodzonke też jest błędne, gdyż pe 
Z są jeszcze litery Ż 1 Ż a przed 
Z dopominają się o swoje prawva li- 
'tery XIiY. 

Więc może coś o nich. 

Zacznijmy od tajemńiczości. X jest 
fiterą alfabetu łacińskiego, którą my 
cażywamy iks a Anglicy — eku 
W naszej pisowni jej nie ma ale 
jeszcze do XIX wieku była. Ozna- 
czaliśmy nią połączenie spółgłosek 
ks lub gz. W starych książkach moż- 
na znaleźć wyrazy xięga, xiądz, xią- 
żę tak właśnie pisane. 


. r 


OdAdoX 


Ślady tego spotykamy do dziś 
w nazwiskach. Czterdzieści lat temu 
miałem koleżankę na polonistyce. Pi- 
sała się Xiężopolska, co mnie bardzo 
dziwiło, choć spotykałem już przed- 
tem nazwiska Axentowicz, Jaxa-Poł- 
czyński, Axamitowski. W jakiś czas 
później przeczytałem u Gałczyńskie- 
go monolog Xymeny Pścicz. Potrak- 
towałem to imię jako wymyślone. 
Jakież było moje zdziwienie, gdy po- 
znałem  scenografkę Xymenę Za- 
niewską. Więc jednak! Swoją drogą 
imię niezwykłe. 


X jest znanym symbolem lub zna- 
kiem matematycznym. Oznacza nie- 
wiadomą lub zmienną. X jest rów- 
mież symbolem fizycznym, określa- 
jącym promienie krótkie e dużej 
zdolności przenikania przea ciała 
stałe, czyli promienie rentgenowskie, 
X jest wreszcie, w języku potocz- 
nym, określeniem czegoś lub kogoś, 
czego się bliżej nie precyzuje. Często 
występuje w parze z literą Y. Mówi 
się o panu X jako o człowieku, któ- 
rego nazwiska nie znamy lub nie 
chcemy wymienić. Mówimy o war- 
tości X, gdy nie wiemy, ile czegoś 
jest, ile razy wymieniamy jakąś 
rzecz, powtarzamy jakieś polece- 
nie. 
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Słowem, bardzo wygodny, ba nie 
zobowiązujący symb<l. 

Mało kto się Grientuje, że X po- 
chodzi z alfabetu semickiego. Ta li- 
tera nazywała się samekh i przeszła 
do nas za pośrednictwem greki (na- 
zywała się ksi). W wielu językach 
europejskich występuje ona do dziś 
zarówno na początku jak i w środku 
wyrazów, częsw jednak pochodzą- 
cych z łaciny (np. ang. proximity 
— bliskość, exact — dokładny, wax 
— wosk; również rosnąć itd.). Kto 
się uczył łaciny, ten wie, że właśnię 
w tym języku x Czyta się jak ks 
(maximum — maksimum) albo jak 
gz (exemplum — egzemplum). Nie 
każdy jednak wie, że np. niewinne 
imię Ksenia (pisane często przez X, 
Xenia) pochodzi od greckiego xenia 
— gościnność, oznacza jednak rów- 
nież kąśliwy wierszyk, skierowany 
przeciwko innej osobie. W łacinie 
xenium to był podarek dla gościa, 
współbiesiadnika czy przyjaciela a 
również wiersz (dystych) wygłaszany 
z tej okazji, Pierwowzorem stały się 
ksenie rzymskiego poety Marcjalisa 
(40—106 r. n.e.). Zachowało się 15 
ksiąg jego wierszy  (epigramów). 
Ksenie pisywało wielu poetów, min. 
Schiller i Goethe. 

Na komiec warto odpowiedzieć na 
pytanie, czy poza  przytoczonymi 
przykładami używa się jeszcze litery 
X w naszym języku. Owszem. Można 
ją spotkać w skrótach, które, choć 
pisane jednakowo, znaczą ©o innega 
Nie chodzi tu bynajmniej (to teł 
ładne słówko i warto by mu poświę- 
cić osobny felieton) e skróty mate- 
matyczne czy fizyczne. Spotyka się 
mianowicie X. (z kropką!) przed na- 
zwiskiem lub nazwiskiem z godno- 
ścią kapłańską. A więc może to być 
X. Józef Poniatowski (znaczy wtedy 
książę), albo X. prałaż Kowalski 
(znaczy wtedy ksiądz). Czasami ta li- 
tera występuje podwójnie (XX. pal- 
lotyni — księża pallotyni). Nie moż- 


na jednak napisać XX. Kowalski . 


it Piotrowski (w znaczeniu: księża), 
tylko X. Kowalski i X. Piotrowski. 


Co przekazuję do wiadomości, za- 
powiadając rychłe zakończenie cyklu 
alfabetycznego, ponieważ kończy sią 
sam alfabet. 

Chyba, że znów mi się przydarzy 
w roztargnieniu napisać drugi raz 


felieton o tym samym, tę cechę pro-- 
fesorską mam bowiem, jako jedyną, 


aż do przesytu rozwiniętą. 
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Rys: „Alchemik — Włocławek 


Z partyjnej wókandyc 
Co pomaga, co szkodzi 


Towarzysz S., technik zairuduiceny 
w wytwórni metalowych detali, zo- 
stał zwolniony z pracy, ponieważ 
z wielu powodów nie naciawał się 
na stanowisko mistrza. W ciągu 
paru lat kilkakrotnie wymierzano 
mu regulaminowe kary za ordynar- 
ne traktowanie podleglych robotni- 
ków. W pisemnych naganach do- 
słowność zastępowało używane w 
takich przypadkach określenie „n.e- 
właściwe  ksztaltowanie stosunków 
międzyludzkich”. U nas bowiem rzad- 
ko kiedy nazywa się rzeczy po imie- 
niu. Ponadto udowodniono mu (fał- 
szowanie dokumentacji zarobkowej 
na korzyść pewnej części pracowni- 
ków. Gwoli sprawiedliwości dcdaj- 
my bowiem, że nie wymyślał 
wszystkim. Co to, to nie. Miał swo- 
ich pupilów, którym dogadzał dopi- 
sując  nieprzepracowane godziny, 
niewykonane zlecenia. Ci zaś rewan- 
żowali się swojemu mistrzowi róż- 
nymi „fuchami”. 

Styl kierowania zespołem zgodny z 
zasadą „dziel i rządź”, nie mógł jed- 
nak bez końca panować w oddziale. 

Szykanowani podwładni nie 
chcieli znosić klimatu, który nie 
miał nic wspólnego z hasłem mo- 
ralnej odnowy. No i zbuntowali się. 
Z 20 robotników połowa zażądała 
przeniesienia do innej pracy, choćby 
gorszej, byle tylko nie mieć do czy- 
nienia z przykrym  pryncypałem. 
Warto dodać, że POP nie przypat- 
rywała się biernie rozwojowi sytu- 
acji. Kilkakrotnie przeprowadzono 
z towarzyszem S. rozmowy. Ale on 
lekceważył ostrzeżenia. 

Opór połowy zespołu jaskrawo 
uprzytomnił kierownictwu zakładu, 
że najwyższy czas przerwać tę „za- 
bawę”. Postanowiono więc odwołać 
technika z funkcji mistrza, wypo- 
wiadając mu warunki pracy i płacy. 
Równocześnie zaproponowano mu 
pracę na innym, tyle że mniej eks- 
ponowanym stanowisku. Ponieważ 
były mistrz nie przyjął oferty, prze- 
stał być pracownikiem wytwórni. 

Ponoć najlepszą formą obrony jest 
atak. Kierując się tym mniemaniem, 
ludzie często rzucają się na swoich 
rzeczywistych lub urojonych prze- 


wrócić uwazę od własuych przewi- 
nien. Jeśli im się to powiedzie, z 
winowajców stają się „ofiarami”. Po 
odwroceniu ról zyskują status mę- 
czennika, niczłomnego bojownika 0 
słuszną sprawę, zwalcza:iego przez 
okrutne kierownictwo. 

Z metody tej postanowił więc 
również skorzystać towarzysz S. 
Najpierw odwołał się do arbitrażu 
sądowego, pomawiając kierownictwo 


wytwórni o złą wolę i niesprawied- 
„liwość. Miało ono jakoby nie doce- 


niać jego wysiików 
do zdyscyplinowania zespołu jeśli 
nawet czasem używał „mocnych 
siów”. Robolnikom-aniasorisiom za- 
rzucił lenistwo i brak lojalności. 
Najbardziej smakowity zarzut za- 
trzymał do chwili, kiedy sędziowie 
nie uznali jego zażalenia. Zarzucił 
wtedy kierownictwu zakładu, iż 
zwolniło go z pracy, ponieważ dy- 
rekior nie lubi... ORMO. Jako czło- 
nek ORMO musiał czasem pełnić 
swoje społeczne obowiązki x 
uszczerbkiem dla pracy zawodowej, 
ale czyż sprawiedliwe jest wyrzuca- 
nie człowieka, który walczy z bez- 
prawiem dla dobra tegoż zakładu? 

Kierownictwa początkowo i środo— 
wisko pracownicze skuliło się, bo 
nagle w osobe S. objawiła się po- 
stać „supermena walczącego z gro- 
madą opryszków”. A takie nieska- 
zitelne i odważne postacie spałe- 
czeństwo obcarza niekwcstionowa- 
ną sympatią. Atak był celny: przed 
wymyślonymi argumentami i fikcją 
kierownictwo zakładu zaczęło się 
bronić! Do czasu, kiedy ochłonęłoa 
z emocji. Ochłonęła również partyj- 
na organizacja. 

Sąd Wojewódzki nieodwołalnie 
oddalił roszczenia S. WKKR ponow- 
nie zbadała zarzuty wysunięte przezx 
robotników, kienownictwo zakładu 
orąz kontrargumenty towarzysza S. 
W rezultacie bramy wytwórni pozo- 
stały przed nim definitywnie za- 
mkuięte. Utrzymano w mocy partyj- 
ne upomnienie, które wymierzyła 


zmierzających 


"mu niższa instancja partyjna. Przed 


wymierzeniem nagany uratowała go 
skruszoną postawa. 
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Obradowało Il Plenum 


pmitetu Centralnego PZPR 


Przyjęcie uchwały o zadaniach w dziedzinie 


przyspieszenia jakościowych zmian w gospodarce 
Plan pracy KC do roku 1991 


Zatwierdzenie składów komisji problemowych 


Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego 


Stawka 
na przyspieszenie 


Nadszedł czas określenia i skonkre- 
tyzowania co i w jaki sposób oraz kie- 
dy należy robić aby uchwała X Zjazdu 
określająca rozwój gospodarczy kraju 
była w pełni wykonana. Taki program 
działania przyjęło właśnie Ill Plenum 


_ Komitetu Centralnego partii. 


Jedno nie ulega wątpliwośi — reforma go- 
> od samego początku była główną 
dźwignią Toezwoju gospodarki i będzie nią na- 
dał w najbliższych latach. 


Zasadność wprowadzenia reformy nie była 
nigdy przez nikogo kwestionowana, Różnice 


zdań dotyczyły 1 aotyczą sposobów jej wpro- 
wadzaniaą w życie. Nie wszystkie jej założenia 
zostały wdrożone, wiele uległo daleko idącej 
modyfikacji ponieważ wraz z wychodzen:'em 
z kryzysu, zmieniały się warunki i możliwości 
działania. Na X Zjeździe partii wskazywano 
między innymi, że reforma nie dotarła do sta- 
nowisk pracy, do ludzi mających bezpośredni 
wpływ na jej realizację. 

Chociaż od X Zjazdu minęło niewiele czesu, 
zaledwie 5 miesięcy, realizacja podsi.wowych 
założeń dalszego reformowania gospodarki u- 
legła przyspieszeniu dzięki aktywizacji działań 
partii, związków zawodowych, orgonizacji spo- 
łeczno-zawodowych. 

Istotą "reformy gospodarczej jest poparcie 
wszelkiej działalności produkcyjnej i gospcJor- 
czej ną zasadzie rachunku ekonomiczneio ©- 
partego o samodzielną działalność przedsiębior- 
stwa, system samofinansowania (wypracowania 
własnych środków na rozwój) i samorządność 


czyli zdolność do wyboru drogi i perspektywy 
rozwoju. Są to osławione trzy S. W praktyce 0z- 


nacza to nic innego jak tylko działanie przedsię- 


biorstw w warunkach przymusu ekonom 'cznego, 
którym rządzą prawa wzrostu produkcji i wy- 
dajności pracy, cen i płac, itp. 


Dokońć seńie nu str. 5 


Ń 
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w życiu partii? Odpowiedź na 

pozór prosta: konieczne jest 
przede wszystkim zwiększenie sku- 
teczności ich działania. No, ale jak 
osiązać ten cel? Jakie są tu bariery 
i jakie możliwości ich- przezwycię- 
żenia? Co trzeba ulepszać w samych 
POP, a co w funkcjonowaniu in- 
stancji, nie wyłączając centralnej? 

Jasna jest waga takich pytań, ale 
1 ich złożoność. Nie przypadkiem 
X Zjazd postanowił, aby jedno z 
plenarnych posiedzeń KC poświęcić 
specjalnie problematyce pracy POP. 
Przygotowania do tego plenum Troz- 
poczęły się bezpośrednio po Zjeździe, 
a w najbliższym czasie obejmą całą 
partię. Ich kanwą będą przede 


js. zwiększyć rołę i rangę POP 


nislaw Gabrielski — po wykonaniu f 


tych prac i akceptacji przez Biuro K 
Polityczne — Tezy w styczniu będą | 
przedmiotem seminaryjnych spotkań | 
I sekretarzy POP we wszy stkich ł 
województwach, a następnie zostaną 
przedyskutowane na zebraniach 
POP. 


Kolejnym tematem obrad Komisji | 
był projekt systemu porównywal- | 


nych ocen efektywności dzialań or- 
ganizacji partyjnych na szczeblu 
wojewódzkim i wewnątrz woje- 
wództw. Warto wspomnieć, że zmo- 
dyfikowany w ubiegłej kadencji sy- 
stem ewidencji w partii stwarza do- 
stateczne warunki do obiektywnego 
oceniania aktywności  poszczegól- 


Z prac komisji KC 


Jak zwiększyć 


RR 


zak. aży: Biura Polityeżoego -.: 


KC PZPR do. dyskusji t konsultacji 
w POP przed plenum. Pierwszy ro- 
boczy projekt .Tez był głównym te- 
matem posiedzenia :Komisji KC ds. 
- Wewnątrzpartyjnych oraz: Dzłałałno 


ści Partii w "Organach Przedstawi* 


_cielskich i Administracji Państwowej, 
która 15 bm. obradowała pod prze- 
- wodnietwem członka Biura Politycz= 


_ mego, sekretarzą KC Józeta Baryły. 
' Zagajając . obrady — .a było to. 


pierwsze posiedzenie Komisji w jej 


nowym kształcie — J. Baryła pod- " 


_ kreśŚlił, że praca Komisji powinna 
skupić się przede wszystkim na 
trzech płaszczyznach. Po pierwsze 


— zadaniem Komisji jest analizowa- ' 


nie i ocenianie stanu partii, poja- 
wiających się w jej życiu pawidło- 
wości t zjawisk, zarówno korzyst- 
nych jak i negatywnych, a także 
sygnalizowanie 'opinii kierownictwu 
partii. Zadaniem Komisji będzie też 
opiniowanie węzłowych dokumen- 


_ tów partyjnych. Po drugie — obo- 
'wiązkiem Komisji jest stała ocena 
partii . 


realizacji przez ogniwa 
Uchwały X Zjazdu. Po trzecie — 
Komisja powinna być ważnym źŹród- 
„łem inspiracji. 


Nie od rzeczy będzie odnotować, że 
wymogi te znalazły cenne odzwier- 
ciedlenie na relacjonowanym tu po- 
siedzeniu Komisji. Projekt Też na 


temat zwiększenia roli i skutęczności - 


działania POP wywołał bąrdo żywą 
i wszechstronną dyskusję, 
przyniosła wiele ważnych uwag i 
"uzupełnień. - Wraz z niraj.. projekt 


> z pozytywną ah _ WR: > 
skierowany do dalszych. prać Jak 2 
rek Ungier, Władysiaw. „Hońkisz, Ed- 


poinformował kierownik ' Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KC Sta- 


Li 
. 


U 
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rolę POP? 


która 


nych organizacji, Próby, daktóh oceń 


się "już" podejniowane , A „niektóryęh_ 


wojewódzkich. organizacjach. „partyj-- 


ngich, — Przygotowany” obecnie sys--f-nam 
„tęm-mieć będzie żasięż ogólnopartyj- 

„Mya 'PO dyskusji Komisja, zaleciła, aby: 
iw” 1887 roku „system, wdrażać pilo- 
_tażowo i doskonalić go po zebraniu 


doświadczer 


Na zakończenie obrad Komisja 
przyjęła plan swojej pracy na przy- 
szły. rok. Wybrano też prezydium 
Komisji. Przypomnijmy, że II Ple- 
num KC na „przewodniczącego -Ko- 
misji wybrało członka Biura Poli- 


' tycznego, sekretarza KC Józefa Ba-. 


ryłę. Wiceprzewodniczącym wybrano 
sekretarza KC Kazimierza Cyprynia- 


ka, sekretarzem — kierownika Wy- 


działu  Polityczno-Organizacyjnego 
KC Stanisława Gabrielskiego. Człon- 


'kowie prezydium: zastępca członka 


Biura Politycznego KC, I sekretarz 
Komitetu Warszawskiego Janusz Ku- 
basiewicz; członek KC, brygadzista 
w Zakładach Cegielskiego w Pozna- 
niu — Stanisław Kałkus; członek 


/KC, kierownik Kancelarii Sekreta- 


riatu KC — Bogusław MKołodziej- 
czak; członek KC, dyrektorka Li- 
ceum Ogólnokształcącego w Bielsku 
Białej — Iwona Lubowska; członek 
KC, I sekretarz KZ w Fabryce Au- 
tobusów w DARO — 

Ryś. 


TT" 45 rocznicę powstania PPR 


wyrosła w mrokach okupacji i 
stała się siłą jednoczącą Polaków 
w walce o narodowe i społeczne wy- 
zwolnienie. Była kontynuatorką naj- 
lepszych tradycji swoich poprzedni- 
czek. Nie ich mechanicznym ciągiem 
jednak, a nową organizacją politycz- 
ną klasy robotniczej 4 wszystkich 
patriotycznych sił narodu. Powstała 
w innym okresie, stały przed nią 


s inne zadania. 


PELE "=" 


Rozszerzenie formuły partii klasy 
robotniczej, odrzucenie sekciarstwa i 
awangardyzmu umacniało jej siłę 
jednoczącą naród tak w czasie oku- 


J pacji jak it w najtrudniejszych latach 


formowania nowego typu. narodu 


| polskiego: w czasach odbudowy ż za- 


"z 


J siedlania ziem odzyskanych, jedno- 


+ czenia wszystkich w trudzie i walce 


ęm wj." w„dw pz” A 


o to, by Polska — w nowych gra- 
nicach — była zasobna, sprawied- 


liwa dla wszystkich swoich obywa- - 


teli i aby wokół siebie miała szcze- 


j rych, serdecznych przyjaciół 


ZET-Elai 


„Partia nasza — mówiono w spra- 
wozdaniu KC PPR na I Zjećdzie 
w wyzwolonej ojczyźnie — repre- 


* zentuje w polityce państwowej jak 


z | wmpyżww-| "ŁY 1 0 7 


najbardziej konsekwentną linię ro- 
koju, linię zgody i przyjaźni ze 
wszystkimi przyjaznymi jej naroda- 
mi. Zawsze podkreślaliśmy, i dziś 


podkreśkamyj, konieczność i'potrzebę 


piżyjznych f sójiśzniczydh: Słosuii-> 
£ „oe trudnych spraw społeczno-poli- 
„ków „Połski. z państ emi zaękogdnisńi,. Ę tycznych: i gospodarczych umacriało 
a-zwłaszcza: z .Frańcją, Anglią; Sta". . 


nami "Zjednoczotymi. Ale'<nienarue 


szalttym Kanónemt naszej linii" poli- 


„tycznej w „zagranicznej polityce pań-- 
_„stwąwej jest oparcie bezpieczęństwa 
granic Polski o sojusz polsko-ra- . 


dziecki. Sojusz polsko-radziecki t 
przyjaźń wieczysta między narodem 


polsktm a narodami Związku Ra- 
- stanowią najpełniejszą - 


dzieckiego 
gwarancję naszego POMECZEO ś 
pokoju w Europie". 


Realizm polityczny Polskież Partii 
Robotniczej od zarania jej istnienie, 
od zimowych dni. stycznia 1942 roku 


| dowiódł, że stała się i była siłą po- 


trafiącą połączyć w jedność walkę 
o społeczne i narodowe wyzwolenie, 


konsekwetnie realizować ide$ triva-- 


łego sojuszu ze Związkiem Radziec- 


3 kim i później również z innymi są- 


Eugeniusz | 


W dyskusji na posiedzeniu Komi- | 
sji głos zabrali kolejno: Józef Baran, £ 


Adam Łopatka, Adam Jaroszyński, 


Józet Nowak, Iwona Lubowska, Ja- 
musz Kubasiewicz, Jarosław Motyka; 
Michał Niedźwićdź, „Ain Pawłow" 


ska, Adam Batosjąk; . „Artur Kwiats. 
kawski, 


stian Łuczak, Stanisław Kałkus, Ma- 


ward Szymański. (aw) 


ać 4%; 


Jerzy : : Jaskiernia, "Marian" 
Wysocki, Każimierz Cypryblak, Kry*- 


siadami. Potrafiła wnieść do walkt. 
o trwały pokój w Europie i świecie 
swój własny wkład, w trudnych. wa- 
runkach głodu i chłodu: zespolić 
naród do pracy dla - siebie: to „przy- 
szłych pokoleń Polaków. | 


Jeśli dziś — z perspektywy czasu | 
— spojrzeć 'na okres powstawania, 


pracę i watkę PPR w czasie oku- 
pacji i w pierwszych 
w Polsce wyzwolonej, nie sposób po- 


| minąć faktu, że jej siła wypływała 


z 'tego, iż. powstała ona i umatniała” 
się w oparciu o cały naród; 'jego in- 
„teresy . ś dążenia. Marksizm. pojmo-_ 
"duała 'nte jako dogmat, a jaka żywą 


różwifującą się naukę. Stosowała go 


w praktyce działania uwzględniając A 
0. pełni. ważunici: historyczńć 4% naro- 


dowe. 


latach już - 


[Nasz rodowód 


Takie podejście umożliwiło  łej 
w okresie okupacji utworzenie sze- 
rokiego frontu demokratycznego, 
przyniosło społeczne wsparcie w 
czasie tworzenia zrębów państwowo- 
ści polskiej na terenach wyzwolo- 
nych. 


Koalicyjny System sprawowania 
władzy sprawdził się w wielkich ba- 
taliach politycznych: w referendum 
$ w pierwszych wyborach do Sejmu 
w 1947 roku. Współdziałanie PPR 
i PPS zbliżała obie partie i tworzyło 
przesłanki do ich zjednoczenia. 
Współpraca ze Stronnictwem Ludo- 
wym i Stronnictwem Damokratycz- 
nym oraz 2 ugrupowaniami liberal- 
no-burżuazyjnymi przyspieszała pro- 
ces formowania się nowej pań- 
stwowości polskiej, izolowała  po- 
dziemie, stwarzała warunki do Toz- 


woju ludowładztwa, tworzyła wa- 
runki do spokoju wewnętrznego i 
odbudowy: 


"Na czoło zadań PPR wysuwała od- 
budowę kraju, zagospodarowanie 
ziem odzyskanych, unowocześnienie 
struktury gospodarczej. Powstał 
plan trzyletni, jedyny konsekwent- 
nie zrealizowany w naszej powojen- 
nej historii. 


-Rzeczpwe. t skuteczne rozwiązywa- 


| zaujanie do PPR, do nowej władzy 
ludowej,. sprzyjalo. jednoczeniu na- 
'rodu w .tworzeniu warunków do 
spokojnego życia w wyzwolonym 


kraju. W przededniu zjednoczenia 
z PPS PPR była Już milionową 
partią. 'Rozbudowując szeregi pa- 


„miężano, iż partia zdobywa poparcie 


dta swojej polityki nie „gadaniem, 
a pracą, osobistym przykładem 
wszystkich jej członków w realizacji 
głoszonyćh przez nią zasad i haseł. 
Calokształt dziatania PPR w cza- 


- sie okupach ( w pierwszych latach 


w wyzwolonej ożczyśnie dokumen- 
tewał ścisłe łączenie tradycji patrio- 
tycznych narodu z interwacjonaliz- 
mem. - | , aż „a. 
„Często w ostatnich latach potwier- 


„dzamy powrót do źródeł. Oznacza to 


nie co innego, jak. wyzbywanie i wy- 
zbycie się tego wszystkiego, co tak 
mocno zaciążyło na „naszym ' Życiu, 
a co rozpoczęło się” od sfermułowa- 
nia tezy o tzw. odchyleniu prawi- 
cowo-naćjonalistycznym. latem 1948 
roku. Powrót do źródeł, te realizm 
w polityce. Znalazł on pełne. od- 


„awierciedlenie w uchwałach IX Na- 
' dzwyczajnego Zjazdu, zawarty jest 


też w Programie Polskiej Zjedro- 


„czonej Partii Robotniczej uchscalo- 


nym na X Zjeździ” 
Nauczyliśmy się mierzyć sRy na 


„zamiary, stawać się znów partią wy- 


rdzicielką dążeń i nadziei większości 
warodu, partią politycznego realiz- 


„mu. 


. 
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przemówienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


na zakończenie Ill Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Szanowne Towarzyszki, 
Szanowni Towarzysze! 


Członkowie partii, ludzie pracy z obradami IM 
Pienum wiążą duże oczekiwania. Strategia X 
zjazdu w sprawach gospodarczych wymagała 
bowiem realizacyjnego rozwinięcia. Zjazd powie- 
dział co należy zrobić. Obecnie Komitet Cen- 
tralny skupił uwagę na tym, jak przełożyć te 
decyzje na język praktyki, wcielić w życie, prze- 
kształcić w czyn. 

„Kierunki działań, jakie uchwalił dziś Komitet 
Centralny wyłoniły się w toku wielomiesięcznej 
dyskusji świadczącej o daleko zaawansowanym 
uspołecznieniu procesu planowania. W duchu 
jawności, bez tematów prabu” toczyła się oży- 
wiona debata prasowa. 

Pragnę też wyrazić z tej trybuny uznanie dla 

twórczego wkładu ciał doradczych i społecznych 
— Konsultacyjnej Rady Gospodarczej, Komisji 
ds. Reformy, Rady ds. Gospodarki Żywnościo- 
wej, Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
Naczelnej Organizacji Technicznej, Towarzystwa 
Naukowej Organizacji i Kierowania oraz całego 
szeregu innych. 
„. Wielkim wydarzeniem był kongres  edrodzo- 
nych związków zawodowych. Jego obfity plon 
znajduje się „jeszcze w stadium studiowania 
i przetwarzania. We wdrażaniu drugiego etapu 
reformy z całą uwagą odnieść się trzeba do tego, 
co postulują związkowcy. W przypadkach, kiedy 
oczekiwań nie uda się w pełni zaspokoić, trzeba 
uczciwie, konkretnie sprawę wyjaśnić. Tego wy- 
maga rzetelne partnerstwo z rosnącą w siłę, naj- 
większą organizacją świata pracy. 

Z tą myślą wysłuchaliśmy wypowiedzi towa- 
rzyszy Miodowicza i Krzyżanowskiego. Liczymy, 
że zróżnicowane oczekiwania i racje spotkają się 
na gruncie realizmu, rachunku ekonomicznego 
ze wspólnie akceptowanym przez rząd i związki 
zawodowe założeniem, iż należy dążyć do wy- 
ższych pułapów, w drodze szybszego wzrostu 
wydajności, jakości i efektywności i jednocześnie 
obniżenia materiało- i energochłonności. Wszyst- 
ko, co da się uczynić dodatkowo- w tej mierze, 
a to .przecięż zależy zarówno od obiektywnych, 
jak i subiektywnych czynników, służyć będzie 
celom  społeczno-ekonomicznym, do których 
słusznie dążą związki zawodowe, do których 


. dąży rząd, do których dąży partia. 


Z obrad III Pilenum wychodzimy z czytelną 
odpowiedzią — jak w obecnych, trudnych wa- 
runkach osiągnąć wytyczone cele. Co począw- 
szy od nas, od partii czynić, aby uzyskać większe 
efekty gospodarcze i poprzez nie odczuwalny po- 
żytek spoleczny. Wychodzimy z determinacją by 
wcielać nieustępliwie w życie . postanowienia 
X Zjazdu i III Plenum. Stąd też wynika ko- 


nieczność wsparcia przez naszą partię działań: 


rządu zmierzających właśnie w tym kierunku. 

Obecną sytuację gospodarczą trudno zawrzeć 
w jednej, prostej formule. Nie jest dramatyczna, 
jak próbują wmawiać przeciwnicy, ale I nie jest 
satysfakcjonująca. Nie ma stagnacji, ale nie ma 
także wystarczającej dynamiki. Dominującą ce- 
chą jest rozwój hamowany jednak niemałą ilo- 
ścią zjawisk negatywnych. Są wśród nich liczne 
przeszkody subiektywne. Komplikują one prze- 
łamywanie trudności obiektywnych, których cię- 
żar jest nadal ogromny. 

Startowaliśmy przecież, a trzeba to wciąż 
przypominać, z głęboko obniżonego poziomu do- 
chodu narodowego. Drastycznie zmniejszył sie 
stan zasobów produkcyjnych, surowców I ma- 
teriałów. Przerwanie dostaw z krajów zachod- 
nich paraliżowało pracę licznych fabryk, ferm 
drobiu. działalność inwestycyjną. 


Prawda jest taka: przezwyciężony został — 
w niedługim przecież czasie — rozkład gospo- 
darki. Zostało to dokonane przy mniejszym 
an 400 tys. osób zatrudnieniu, i w czasie pracy 
krótszym o blisko 10 proc. Powstrzymaliśmy 


czych, ludzi. 


spadek ' poziomu życia ludności choć przecież 
w stosunku do 1980 r. jest nas o ponad 2 mln 
więcej. 

Weszliśmy na tory rozwoju. Odbudowana zo- 

stała pozycja Polski w wspólnocie socjalistycz- 
nej. 
_ Zrobiliśmy dużo, ale — w odczuciu społecz- 
nym, także w przekonaniu naszej partii — to 
wciąż za mało. Wyciągamy z tego ofensywne 
wnioski. 


Rozpoczynamy głębokie przemiany jakościowe, 
wchodzimy w przełomowy okres rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Nie jesteśmy w tym od- 
osobnieni. W podobnym kierunku zmierza Zwią- 
zek Radziecki, wiele krajów socjalistycznych. 


Koncepcję rozwojową i sposoby jej realizacji 
konkretyzuje Narodowy Plan Społeczno-Gcspo- 
darczy na lata 1986—1990. 


Powinnością partii — 
stanowcza obrona linii reformy 


Powinnością instancji i organizacji partyjnych 
jest stanowcza obrona linii reformy. Chodzi przy 
tym o to, by nie tylko członkowie partii, jej 
aktyw byli przekonani o słuszności tej linii. Naj- 
ważniejsze, by w klasie robotniczej, w całym 
społeczeństwie ugruntowało się przekonanie, że 
polityka drugiego „etapu reformy ma w swym 
założeniu zapewnić wyższą efektywność w in- 
teresie ludzi pracy, że jest absolutną koniecz- 
nością. 


Potrzebne jest uzyskanie zrozumienia i zgody 
na realizację w praktyce zasady, że dobrze pra- 


cujący zakład i pracownik pójdzie do przodu zy- 
ska. Zaś niegospodarny, leniwy będzie zagrożony, 
straci niezasłużone dochody. Inaczej mówiąc: 
uczciwie pracujący nie straci, ponadprzeciętny 
— zyska, źle pracujący Poeze dolegliwe kon- 
sskwencje. 
Jest to zatem otwarcie Rowóćh szans dla przo- 
dujących przedsiębiorstw, zespołów pracowni- 


(o) realizacji tych zasad decydują przede 
wszystkim stosunki wewnątrz zakładu. Na kad- 
rze kierowniczej, na wszystkich, którzy pełnią 
funkcje organizatorskie, spoczywa szczególna od- 


powiedzialność ekonomiczna, społeczna, moralna, 


zarówno przed załogą jak i całym społeczeńst= 
wem. Jest to zwłaszcza odpowiedzialność za 
sprawiedliwy, zgodny z pryncypiami >o0Y 
sposób wynagradzania. ! 

W każdym przedsiębiorstwie, na każdym ia: 
nowisku pracy, konieczna jest nieustępliwa wal- 


. ka o obniżkę kosztów. To istota sprawy. : 


Im będziemy w tej walce skuteczniejsi, tym 
łagodniejsze, również w dziedzinie cen, będą spo- 
łeczne skutki tego, co ekonomicznie konieczne. 
Do worka kosztów liczne przedsiębiorstwa wrzu- 
cają bowiem rozmaite rzeczy: marnotrawstwo, 
nieudolność, złą eksploatację maszyn, skutki 
przerostów administracji. Rzutuje silnie wysoka 
materiało- i energochłonność. To w istocie po- 
żeranie dochodu narodowego, które godzi bez- 
pośrednio w interesy ludzi pracy. 


Towarzyszki i towarzysze! 


W dyskusji społecznej, która poprzedziła III 
*"Plenum a także na tej sali, wypłynęło wiele 


spraw o doniosłym znaczeniu dla rozwoju przed- 
siębiorstw. Ostro podnoszono takie problemy jak 
zaopatrzenie materiałowe, kooperacja, przeciw- 
działanie praktykom monopolistycznym, rozwój 
opłacalnego eksportu. | 

Sądzę, że uchwała plenum dostatecznie dobit- 
nie formułuje zadania w ich rozwiązywaniu. 

Instancje i organizacje partyjne winny potrak= 
tować te kwestie ze szczególną dbałością, Sy- 


stematycznie oceniać ich realizację, pod tym ką- 
tem rozliczać działalność członków partii w ad— 
ministracji gospodarczej i państwowej. 


Nie rozwijam tak wielkiego, wręcz dramatycz= 
nie ważnego problemu społecznego, jak budow— 
nictwo mieszkaniowe. Zapowiedzi, zawarte w 
rządowym referacie są właściwym podcejściena 
w tej sprawie. 


O przyszłości zadecyduje 
postęp naukowo-techniczny 


Powszechnie wiadomo, łż e przyszłości zade- 
cyduje postęp naukowo-techniczny, w tym „in 
żynieria intelektu”, że użyję określenia prof. An- 
drzeja Wierzbickiego na jednym z cyklicznych 
wykładów wybitnych polskich uczonych, wygło- 
szonych dla kierowniczej kadry partii i państwa. 
Instrumenty ekonomiczne muszą być tak kon 
struowane i zaostrzane, struktury organizacyjne 
tak ulepszane, aby dawały zdecydowane impulsy 
twórczej aktywności na rzecz lepszych techno- 
logli, konstrukcji, wyrobów, wynalazków 1 
usprawnień. W ostatnich latach zrobiono nie- 
mało w tym kierunku. Powołane zostały Komitet 
do Spraw Nauki i Postępu Technicznego przy 
Radzie Ministrów oraz Urząd Postępu Nauko- 
wo-Tchnicznego i Wdrożeń. Działają również 
odpowiędnie ogniwa Komitetu Centralnego. Li- 
czymy na dalsze efekty tej pracy. 


wracając do tematu; nasze zadanie to tworzyć 
postępowi naukowo-technicznemu sprzyjające 
warunki, a przede wszystkim pobudzać chłon- 
ność wdrożeniową. Niestęty, eiągle jeszcze wielu 
ludzi z inwencją musi przedzierać się ze swoimi 
wynalazkami, usprawnieniami, pomysłami. Zaj- 
mowanie się nimi to nie łaska, lecz obowiązek, 
jego wypełnianie powinniśmy coraz głębiej oce- 
niać i coraz skuteczniej kontrolować. Każdy ko- 
mitet partyjny, każdy lokalny orzan władzy po- 
winien równie dobrze jak swych aktywistów 
znać pracujących na danym terenie wynalazców, 
najaktywniejszych racjonalizatorów, autorów o- 
ryginalnych pomysłów ludzi odważnych, z ini- 


'cjatywą, są oni złotym funduszem naszego kra- 
da 


Zadaniem rządu — mówił o tym tow. Szałajda 
— jest tworzenie warunków by w programach 
technologicznej modernizacji przedsiębiorstwa o- 
rientowały się bardziej niż dotąd na nowoczesną 
produkcję krajową, a jej producenci otrzymy= 
wali niezbędne subwencje ł silne systemowe 
wsparcie. 

Z naszego plenum wypływają dla rządu, dla 
nauki i techniki zalecenia, które przyspieszą po- 
stęp I jego wdrażanie. Liczymy na aktywne włą- 
czenie się w ten proces inżynierów i techników, 
którzy dostarczyli tylu dowodów zaangażowania 
w trudnych warunkach minionego 5-lecia. Przed 
organizatorami i twórcami postępu naukowo- 
-technicznego stol obecnie zadanie jak najpeł- 
niejszego wykorzystania możliwości, które stwa- 
rza współpraca ze Związkiem Radzieckim oraz 
innymi krajami RWPG. Nasz wkład, oferta, 
którą przedstawiliśmy do wielostronnego pro- 
gramu współpracy naukowo-technicznej, musi 
być zrealizowana. 


Głębokie osadzenie w systemie RWPG 
wzmocni naszą | 
gospodarczą wiarygodność 


RWPG to dla nas duża szansa rozwojowa we 
wszystkich praktycznie dziedzinach. Nowe ho- 


 ryzonty nakreśliło w ubiegłym miesiącu mo- 


skiewskie spotkanie na tzw. szczycie. Cechowała 


Dokończenie na str. 4 


Musimy wYKOrZYSiEć SZakać 
iakię daję reforma 


Dokończenie ze str. 3 


je atmosfera przyjacielska i partnerska, rzeczo- 
wa ti konstruktywna. Bardzo interesujące, tre- 
ściwe, sięgające odważnie w przyszłość były my- 
Śli, którym: podzielił się tow. Michaił Gorba- 
czow Dokonaliśmy zasadniczej wymiany poglą- 
dów zarówno na temat wzajemnej współpracy, 
jak i sytuacji światowej. 

Przedstawiając stanowisko strony polskiej wy- 
rażiien zdecydowaną wolę uczestniczenia w 
usprawnianiu procesów integracyjnych, a także 
w działaniach na rzecz pokoju w Europie i świe- 
cie. Byliśmy wszyscy w tych sprawach jedno- 
myślni. ME 

Wielkie RWPG-owskie „otwarcie” te cenna 
pomce dia procesu zmian systemowych u nas 
i w innych krajach socjalistycznych. 


Organa rządu PRL będą aktywnie uczestni- 
czyć w przebudowie modelów i mechanizmów 
działania RWPG tak, by odblokować różne biu- 
rokratyczne hamulce, zwiększyć korzyści ze spe- 
cjalizacji i kooperacji, pogłębić socjalistyczny 
podział pracy. 

Stosunki Polski ze Związkiem Radzieckim 
przybierają w wielu dziedzinach wręcz mode- 
owy charakter. Doświadczenia te będziemy 
upowszechniać w naszej współpracy z innymi 
państwami wspólnoty, w tym również w sferze 
nadbudowy. Będzie to umacniać polityczno-psy- 
chółogiczny grunt dla powiązań gospodarczych 
i naukowo-technicznych. 


* Głębokie, korzystne osadzenie w systemie 
RWPG wzmocni naszą gospodarczą wiarygod- 
ność, a więc tym samym uczyni nas bardziej 
liczącymi się partnerami w stosunkach z krajami 
Zachodu, z międzynarodowymi organizacjami 
gospodarczymi. Zarysowujące się i w tym ob- 
szarze możliwości musimy racjonalnie i efektyw- 
nie wykorzystywać. 

Drugi etap reformy znajdzie solidne wsparcie 
w przeglądzie struktur organizacyjnych. . 


Władze nie będą tolerować 
niedbalstwa i bezduszności 


Niezwykle ważnym obszarem przeglądu 1 
-—— szerzej traktując — ciągłych usprawnień or- 
ganizacyjnych jest sfera bezpośredniej obsługi 
ludności — handlu, komunikacji, gospodarki ko- 
munalnej i mieszkaniowej, służby zdrowia. Licz- 
ne są przypadki niedbalstwa i bezduszności, któ- 
re utrudniają i zatruwają życię. Wręcz wstrząsa- 
jącym przykładem — kilkunastoletnia męczarnia 
w nieogrzewanym mieszkaniu, kobiety bezradnej 
wobec biurokratycznej pasywności, o czym 
mowa w ostatnim numerze „Rzeczywistości” 
w artykule „Obywatel pisze, a władza milczy”. 

Otóż władza milczeć nie będzie! Jeśli odpo- 
wiednie czynniki nie przystąpią natychmiast do 
solidnego załatwienia tej sprawy, to ludzie za 
to odpowiedzialni muszą pożegnać się z posa- 
dami. 


Obywatelom, a najczęściej gospodyniom — ko- 
bietom, które muszą sprostać obowiązkom za- 
wodowym i domowym, pracującym niekiedy 
w 3-zmianowym systemie — najbardziej do- 
skwierają codzienne niedostatki, wystawanie 
w kolejkach. Skarżą się one słusznie, że zakupów 
dokonują często bez możliwości wyboru. Naj- 
więcej narzekań powoduje nierytmiczność do- 
staw, niewłaściwy asortyment, niska jakość 
— w tym nawet pieczywa. 


Troska o należyte warunki pracy 
to niezbędna przesłanka 
dobrych efektów ekonomicznych 
Towarzyszki 
i Towarzysze! 


Po plenum rozpocznie się kampania wyjaśnia- 
jąco-konsultacyjna. Referaty, dyskusja dosta- 
tecznie mocno naświetliły racje społeczno-eko- 
nomiczne. Uznajemy je za słuszne. Ale to za 


YCIE PARTII 


mało. Najistotniejsze jest, aby uznała je klasa 
robotnicza, ludzie pracy, społeczeństwo. Aby 
ugruntować przekonanie, że strategia drugiego 
etapu to osiągnięcie zasadniczo wyższej jakości 
gospodarowania, służącej w ostatecznym rachun- 
ku społeczeństwu, pomyślności człowieka. 

Drugi etap reformy tworzy szanse. Ale nie 
daje gwarancji. Mechanizmy nie działają same, 
Uruchomić je i wykorzystać muszą ludzie. 


Niezbędna jest więc rzeczowa szczera rozmowa 
— konsultacja na temat kształtu i tempa przy- 
szłych rozwiązań. Będzie to ważny etap edukacji 
ekonomicznej, nie tylko dła członków załóg, sze- 
regowych pracowników, lecz i dla nas — Ko- 
mitetu Centralnego, rządu, kadry kierowniczej, 
całego partyjnego i społecznego aktywu. 

Przygotowany zostanie kalendarz spotkań z 
załogami przede wszystkim z klasą robotniczą, 
sekretarzy Komitetu Centralnego i wicepremie- 
rów, kierowników wydziałów KC i ministrów. 


Będą one wiernie i obszernie relacjonowane. 


przez środki masowej informacji. 

Podobnie jak w początkach wdrażania reformy 
partia uważa za pilne i konieczne zorganizowa- 
nie różnych form szkolenia, a przede wszystkim 
sprawdzianów dotyczących drugiego etapu obej- 
mujących dyrekcje przedsiębiorstw oraz central- 
ną administracją gospodarczą, a także pracow 
ników ekonomicznego pionu partii. Wydziały 
Propagandy i Ideologiczny KC przygotowują od- 
powiednio lektorów i publicystów. 


Zarówno z ideologicznego, klasowego jak i 


praktycznego punktu widzenia Szczególn:e ważna 
jest problematyka socjalistycznego przedsiębior- 
stwa, całego kompleksu jego cech, funkcji i obo- 
wiązków. 

Zakład pracy jest oczywiście jednostką pro- 
dukcyjną, a nie socjalną, opiekuńczą. Ale w na- 
szym ustroju nie może on nie być równocześnie 
miejscem nieustannej troski o socjalistyczne sto- 
sunki społeczne, o warunki życia załogi i hu- 
manizację pracy, o wychowanie młodych kadr 
i upowszechnianie poczucia zaspołowości. Nie ma 
sprzeczności między tymi funkcjami. Istnieje ich 
jedność, wręcz nierozerwalność. Im lepsza or- 
zanizacja, szerszy strumień innowacji, wyższa 
wydajność i efektywność, większy zysk — tym 
większa możliwość skutecznego działania spo- 
łecznego, socjalnego i kulturalnego. Ale i od- 


wrotnie. Zdrowsze stosunki międzyludzkie, lep- 


sze wychowawcze oddziaływanie, większa troska 
o socjalne i kulturalne warunki pracy są nie- 
zbędną przesłanką dobrych efektów ekonomicz- 
nych. | 


Zapewnić awans 
najlepszym kadrom 


Silniejszego impulsu wymaga zawodowy i 
służbowy awans kadr bezpartyjnych. Słusznie 
podnoszono tę sprawę na posiedzeniu Rady Kra- 
jowej PRON, a także na pierwszym zebraniu 
Rady Konsultacyjnej. Powiedzmy jasno: ko- 
nieczna jest tu zmiana podejścia. | 

Nasz obowiązek to w pełni wykorzystać 
wszystkie konstruktywne, prosocjalistyczne siły, 
na które partia w stosowny sposób oddziałuje. 
Trzeba rozszerzać pole działania 1 zapewniać 
awans rzeczywiście najlepszym, niezależnie od 
ich przynależności. 

Nowe podejście do spraw gospodarczych ozna- 
cza zwiększone zapotrzebowanie na inicjatywy 
i aktywność młodego pokolenia. Śmielsze wy- 
suwanie młodych ludzi na stanowiska kierow- 
nicze. 


Proszę Towarzyszy! 


Sternik nie jest w stanie zastąpić całej załogi. 
Partia nie chce mieć wyłączności na inicjatywę 
i pomysły. W wyrażaniu opinii nie zamierza być 
monopolistą. Przeciwnie, ważne jest dla nas nie 


„kto, lecz co mówi, krytykuje, proponuje. 


Obowiązkiem partii jest stwarzać warunki dla 
ujawniania takiej właśnie opinii, ich wykorzy- 
stywania i wdrażania, 


- 


Obserwujemy z satysfakcją znaczne postęjn 
w tym dziele, ale nigdy nie będziemy uwazac 
ich za wystarczające. Nie jest to bowiem proces 
przebiegający od jednego co drugiego określo- 
nego punktu, podróż od jednej, do drugiej stacji. 
Niezmiennym dążeniem jest tworzenie i wypró- 
bowanie coraz to nowych form i płaszczyzn ułat- 
w.ających jednoczenie spolecznej i patriotvcz- 
nej energii całego narcdu. 

Kolejnym tego potwierdzeniem było niedawne 
inauguracyjne spotkanie w Belwederze, na któ- 
rym zgodnie z inicjatywą X Zjazdu powołana 
została Rada Konsultacyjna. 

Należy odnieść się z uznaniem do tych, którzy 
mimo odmiennych poglądów i stanowisk, często 
żywych nadal urazów i licznych wątpliwości 
a także rozmaitych środowiskowych nacisków 
potrafili wznieść się ponad istniejące różnice, 
potwierdzając, że troska o pomyślność Ojczyzny 
jest i pozostaje sprawą nadrzędną. 

Rada jest ciałem otwartym, choć nie sądzę. 
by miała stać się klubem dyskusyjnym, do kto- 
rego wpadają na chwilę postronne osoby, aby 
wygłosić efektowną kwestię. Stojące przed Pol- 
ską problemy — to sprawy serio. Serio też trze- 
ba o nich dyskutować, by tworzyć i umacniać 
consensus patriotycznej inicjatywy i odpowie- 
dzialności. 

Żywimy nadzieję, że rok przyszły przyniesie 
dalszy postęp w sprawie dla wszystkich Polaków 
kluczowej — w rozszerzaniu obszarów rozumne- 
go, społecznie efektywnego dialogu i współdzia- 
łania. Szczególne znaczenie mieć będzie 1I Kon- 
gres Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego, który dokona bilansu i nakreśli nowe kie- 
runki działań na rzecz narodowego porozumienia. 


Ocenia się nas 
nie za intencje 
ale za skuteczność dziołan'e 


Towarzyszki 
i tewarzysze! 


W wielkich kampaniach i codziennej pracy 

w roku, który dobiega końca, przybyło naszej 
partii wiedzy i doświadczenia. Przybyło siły. 
Wstąpiło w nasze szeregi wielu nowych towa- 
rzyszy, zwłaszcza młodego pokolenia. 
* Na X Zjeździe partia przedstawiła klasie ro- 
botniczej, całemu narodowi dalekosiężny pro- 
gram rozwoju socjalistycznej Polski. Nasze 
dwudniowe obrady służyły konkretyzacji nie- 
zwykle ważnej gospodarczej części tych pro- 
gramowych zamierzeń. 

Uchwała III Plenum stanowi optymalną w 
obecnej sytuacji koncepcję bieżącego rozwiązy- 
wania doraźnych oraz długofalowych problemów 
gospodarczych. Szczególne znaczenie ma central- 
ny płan realizacji postanowień X Zjazdu. Te roz- 
strzygnięcia to od dziś obowiązujące prawo dla 
całego aktywu, wszystkich ogniw i członków, dla 
całej naszej partii. 

Następne IV Plenum poświęcimy wszechstron- 
nemu przeglądowi działalności i zadań podsta- 
wowych organizacji partyjnych. W obecnej sy- 
tuacji główną treścią pracy wszystkich POP po- 
winno być wykorzystywanie i praktyczna rea- 
liazacja na swoim gruncie przyjętych dziś usta- 
leń. Jest to bardzo ważne, by przyjść na kolejne 
plenum z realnym dorobkiem podstawowych or- 
ganizacji w tym właśnie zakresie. 


Uporu nam Die zabraknie. Proponuję, aby od 
dziś, aż do odwołania, Biuro Polityczne ra 
w miesiącu wysłuchiwało informacji i oceniało 
przebieg wdrażania drugiego etapu reformy, 
w razie potrzeby podejmując operatywne decyzje 
dyscyplinujące. Również aby Komitet Centralny 
dokonywał kompleksowej oceny realizacji dy- 
rektyw III Plenum, na swym ostatnim w każ- 
dym roku posiedzeniu plenarnym z reguły po- 
święconym problematyce gospodarczej. 

- Dobiega końca rok 1986. Rok trudny, ale jed- 
nocześnie owocny, dokumentujący wielki wkład 
pracy naszej partii. jej członków, jej instancji. 

Chcę w tym miejscu serdecznie podziękować 
wszystkim towarzyszkom i towarzyszem, wszyst- 
kim członkom partii za rzetelną pracę i spo- 
łeczną aktywność, za ofiarną służbę klasie ro- 
botniczej i naszemu narodowi. Jednocześnie ży- 
czę wszystkim towarzyszom dobrych, satysfak- 
cjonujących nas wszystkich wyników w. pracy 
służącej pomyślności naszego narodu, naszej so- 
cjalistycznej Ojczyzny. Rok nadchodzący będzie 
taki jakim uczynimy go naszą myślą i pracą. 
gospodarskim wykorzystaniem wszystkich atu- 
tów i szans. A tych jest jakże wiele. 

Od nas, od twórczej, zgodnej aktywności ca- 
łego społeczeństwa przede wszystkim zależy, aby 
był to rok, dla Polski dobry, udany, owocny 
Ufam głęboko i sądzę. że podzielacie to prze- 
konanie, iż rok 1987 takim właśnie będzie. 
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z udziałem licznie zaproeszenych gości roz- 

poczęłe się III Plenarne posiedzenie Komi. 
tetu Centrainego PZPR. Obrady otworzył I se- 
kretarz KC, Wojciech Jaruzelski, który stwierdził 
m. in.: 

„W naszych obradach uczestniczą przedstawi- 
ciele zakładów produkcyjnych: robotnicy, aktyw 
partyjny, działacze związkowi i samorządowi, 
dyrektorzy; biorą udział pracownicy nauki i pla- 
cówek naukowo-badawczych, przedstawiciele or- 
ganizacji społecznych i zawodowych, ministrowie 
i kierownicy urzędów centralnych. Pozwoli to 
nam sięgnąć do opinii reprezentatywnej dla róż- 
nych punktów widzenia dla różnych środowisk”. 

I sekretarz KC PZPR stwierdził następnie: 
Jest to plenum o szczególnym znaczeniu. Jego 
celem jest określenie sposobów oraz nadanie 
właściwych impulsów skutecznej realizacji, pro- 
gramu przyśpieszenia zmian jakościowych w gos- 
podarce, zgodnie z uchwałą X Zjazdu PZPR. 

Przewcdniczący obrad zaproponował w imieniu 
Biura Politycznego porządek obrad III Pienum 
KC. Następnie wybrano 37-osobową Komisję 
Uchwał i Wniosków III Plenum. 

Referat Biura Politycznego przedstawił czło- 
nek BP, sekretarz KC PZPR Marłan Wożniak. 


Obradowaio 


W: cdziaies porannych 16 grudnia 1986 r. 


Komitetu Centralnego PZPR 


mrócił on m. in. uwagę na szczególne obowiąz- 
4 partii w tworzeniu warunków promocji wy- 
salazczości i innowacyjności, budowanie socjalis- 
ycznej strategii społeczno-ekonomicznej, przys- 
pieszanie zmian reguł funkcjonowania gospo- 
darki — zbliżanie dochodów do wyników pracy, 
cojarzenie różnych interesów grupowych. Pod- 
creślono w referacie iż chodzi o to, by „uczy- 
zić ze świadomości społecznej szansę gospodar- 
ci”. . , ” 

Następnie z-ca członka: BP, sekretarz KC PZPR 
Łbigniew Michałek omówił. warunki, od których 
;pełnienia zależy postęp w gospodarce żywnoś- 
*iowej. ; . 

Po przerwie zabrał głos wicepremier Zbigniew 
3załajda. Zapoznał on uczestników plenum 2 
iłównymi  przedsięwzięciami. podejmowanymi 
przez rząd dla realizacji celów gospodarczych 
określonych przez X Zjazd partii. Tłem jego wy- 
stąpienia był projekt planu społeczno-gospodar- 
czego na bieżące pięciolecie i CPR 1887. 

Jako pierwszy w dyskusji zabrał głos starszy 
mistrz w Warszawskich Zakładach Radiowych 
„Rawar”, Wiktor Lis. Mówił o sukcesach swego 
przedsiębiorstwa, które mimo nietypowej struk- 
tury organizacyjnej kojarzy harmonijnie pracę 
naukowców, konstruktorów i robotników. 

Gość plenum, dyrektor Fabryki Kabli „Załom” 
w Szczecinie, Jan Rybczyński przedstawił na 
podstawie doświadczeń swego zakładu wysoką 
opłacalność dla załogi produkcji eksportowej 
i wysokiej jakości wyrobów. 

I sekretarz KW w Skierniewicach Leszek Mil- 
ler wyraził pogląd, że przemiany gospodarcze po- 
zostają wyraźnie w tyle za głębokimi przemiana- 
mi polityczno-społecznymi, że pierwsze z nich są 
hamowane pionowym systemem odpowiedzia!- 
ności i pionowym systemem pretensji. Za środek 
zapobiegawczy uznał rzeczywistą decentraliza- 
cję; łącznie z decentralizacją decyzji i reformą 
centrum. 

Profesor w Instytucie Energetyki w Warszawie 
Marek Jaczewski mówił o problemach oszczęd- 
ności energii i paliw postulując wprowadzenie 
skuteczniejszych bodźców zalnteresowania wdro- 
żeniami nowych rozwiązań technicznych. 

Dwóch kolejnych mówców: dyrektor PGR w 
Więcborku (woj. bydgoskie), Henryk Płocha 
i mistrz Stoczni Gdańskiej im. Lenina, Marian 
Truszkowski za kanwę swych przemówień przy- 
jęli ocenę nastrojów społecznych. Dostrzegają oni 
pogorszenie nastrojów, szczególnie na tle sytua- 
cji gospodarczej i słabo odczuwalnych skutków 
reformy. M. Truszkowski ił, iź robotni= 
cy czekają by reforma dotarła do ich stanowisk 
pracy, gdyż mają wrażenie, że przechodzi ona 
bez ich udziału. 

Zaproszony na plenum prezes ZG PTE prof. 
Zdzisław Sadowski odpowiadając na niepokoje 
przedmówców powiedział, iż drugi etap reformy 
wymaga śmielszego jej wdrażania. 

Zaproszony na plenum przewodniczący rady 
pracowniczej „Bumaru” — Łabędy, Bernard 


Cenkalik stwierdził, iż reformę modyfikować 
trzeba stale, nie rozkładając na etapy ale dostoso- 
wując się do zmiennych warunków. 

Gość plenum, dyrektor Huty Stalowa Wola 
Ryszard Kapusta opowiedział się za trwałością 
rozwiązań ekonomiczno-prawnych, w tym polity= 
ki podatkowej. 

I sekretarz KW w Chełmie Alojzy Zieliński za- 
prezentował zdanie iż modyfikować należy nie 
tyle rozwiązania reformy ile ich praktyczną rea- 
lizację, której zagraża utopienie w biurokracji 
i nonsensach centralizacyjnych. 

Przewodniczący związku zawodowego KWK 
„Staszic” w Katowicach, Zbigniew Hanf postulo- 
wał wzmocnienie systemów  dyscyplinujących 
pracę i protestował przeciw zmniejszeniu nakła- 
dów inwestycyjnych na górnictwo oraz podał w 
wątpliwość zasadność obecnych rozmiarów eks- 
portu węgla. 

Wiceprzewodniczący CKKR, prezes NIK, Tade- 
usz Hupałowski przedstawił wnioski płynące z 
działań kontrolnych partii I państwa, które do- 
wodzą zbyt wysokiego opłacania efektów uzya- 
noca w gospodarce, nie wykorzystywania 
lub obracania na inne ceie zakładowych funduszy 
na postęp techniczny, wskazał na niską jakość 
produkcji i marnotrawstwo gospodarcze. 


lil Pienum 


Rolnik z Błędzikowa w gminie Puck, Józef Re- 
kowski podkreślił że dobre wyniki reformy 
wprowadzonej najwcześniej do rolnictwa zostały 
osiągnięte przede wszystkim dzięki konsekwencji 
w stosowaniu jej reguł. : 

Brygadzista w cieszyńskim „Elektrometalu”, 
Zdzisław Grabowski wśród podstawowych prze- 
szkód w upowszechnianiu brygadowego systemu 
pnacy widział nieprzygotowanie księgowości 
przedsiębiorstw, do tego rodzaju rozliczeń, braki 
materiałowe i niewłaściwą i postawę kadry kie- 
rowniczej. | 

Nauczyciel akademicki z Politechniki Gdańs- 
kiej, Zbigniew Kowalski uwypuklił przeszkody w 
integracji nauki z praktyką przemysłową, które 
wyrażają się m.in. w braku przepływu kadry 
między nim. e SE m 

Ambasador PRL w ZSRR, Włodzimierz Natorf 
nawiązał do potrzeby rozszerzenia współpracy 
gospodarczej i wymiany doświadczeń z gospo- 
darką radziecką, w tym między polskimi i ra- 
dzieckimi przedsiębiorstwami. 

Jako ostatni we wtorkowej dyskusji głos za- 
brał gość plenum, I sekretarz KZ w ZNTK w 
Poznaniu, Stefan Antkowiak omawiając doświad- 
czenia swego zakładu w ograniczaniu importu 
i uzyskiwaniu oszczędności materiałowych. 

W kontynuowanej od godzin porannych dru- 
giego dnia plenum dyskusji jako pierwszy głos 
zabrał główny elektryk Zakładów Azotowych w 
Kędzierzynie-Koźlu, Sławomir Krupa postulując 
by nie lansować eksportu za wszelką cenę lecz 
zgodnie z ekonomiczną logiką. 

Prof. AGH w Krakowie, Roman Ney mówiąc 
o kwestii energii i paliw zwrócił uwagę, że ma- 


,„ my niższe ich zużycie na mieszkańca w stosun- 


ku do większości krajów europejskich przy zna- 
cznie wyższej energochłonności dochodu narodo- 
wego. Bronił koncepcji rozwoju inwestycji ener- 
getycznych bez których po roku 1990 grozić nam 
może sytuacja kryzysową. 

Wicemarszałek Sejmu, Mieczysław Rakowski 
przeniósł uwagę plenum na sferę świadomości 
społecznej, upatrując barierę wzrostu w rozpow= 
szechnianym przekonaniu, że socjalizm jest łat- 
wym i wygodnym ustrojem. Formułował tezę o 
potrzebie nowego przewodnictwa politycznego 
PZPR, zdolnego trafić do młodego pokolenia. 

Prezes RSP Zborowskie (woj. częstochowskie), 
Eugeniusz Kawalec przeprowadzając analizę 
funkcjonowania reformy w spółdzielczym sekto- 
rze rolnictwa pokazał szczególne znaczenie aktyw- 
ności samorządu spółdzielczego i organizacji par- 
tyjnej. 

Gość plenum prezes Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Starachowicach, Zenon Łyczak upomniał się 
o wyrównanie szans zakładowej spółdzielczości 
mieszkaniowej. i 

zaproszony na plenum, dyrektor „Chemitexu- 
Wistomu” w Tomaszowie Mazowieckim, Jan Bed- 
narek omówił doświadczenia swego zakładu we 
współdziałaniu z nauką, m. in. za pomocą two- 
rzenia mieszanych spółek. | 


Zaproszony na plenum dyrektor Instytutu Ko- 
niunktur i Cen, prof. Józef Sołdaczuk powiedział 
m. in., że nie chodzi o przyspieszenie ekstensyw- 
ne tak jak dotychczas bywało, lecz o szybki 
wzrost produkcji, ale nie we wszystkich dziedzi- 
nach i nie o każdy eksport chodzi lecz o okreś- 
lonej strukturze. 

I sekretarz KW w Sieradzu, Janusz Urbaniak 
podkreślił, że w kampani sprawozdawczo-wybkor- 
czej główny akcent położony był na sprawy gzs- 
podarcze bowiem obecnie gospodarka egzami- 
nuje partię. 

Gość plenum brygadzista „Hydrobudowy” Kn- 
towice, Zdzisław Szymala mówił o dobrych rezui- 
tatach zespołowych form organizacji pracy. 

Zaproszony na plenum doc. Uniwersytetu 
Łódzkiego Stanisław Rudolf zwrócił uwagę iż w 
zespołowych formach organizacji pracy na szcze- 
gólną uwagę zasługuje właśnie partnerstwo we- 
wnątrz zespołu i wobec dyrekcji. 

Zaproszony na plenum przewodniczący związ 
ku zawodowego pracowników warszawskich MZK 
Jacek Krzyżanowski polemizując z wystąpieniem 
wicepremiera Szałajdy bronił związkowego sia- 
nowiska w sprawach budownictwa mieszkanio= 
wego. 

Dyrektor Huty im. Lenina, Eugeniusz Pustów-= 
ka dowodził, że rozbieżności w ocenach funkcjo 
nowania reformy mają swe źródło w różnych 
warunkach startu do reformy i odmiennych wy= 
maganiach produkcyjnych. 

Szlifierz w ZM im. gen. Waltera w Radomiu, 
Aleksander Mościcki nawiązał do znaczenia poli 
tyki kadrowej dla uruchamiania mechanizmów 
reformy. 

Członek BP KC PZPR, przewodniczący OPZZ, 
Alfred Miodowicz stwierdził, że dyskusja tocząca 
się na niedawnym Kongresie Związków Zawodo- 
wych była również świadectwem tego co ludzie 
pracy myślą o stanie gospodarki. Mówiąc o bu- 
downictwie mieszkaniowym zwrócił uwazę, że do 
my budują państwowe firmy drogo bo zgodnie z 
formułą kosztową cen. 

Dyrektor „Telkomu-Teletry” — w Poznaniu Jan 
Kołodziejczak mówił o potrzebie tworzenia wa- 
runków dla uzyskiwania sukcesów przez zakłady 
i przez ludzi również przez ludzi młodych. Wy 
powiedział się przeciwko prymitywnemu egalita= 
ryzmowi. : ” 

Gość plenum brygadzista warszawskich zakła- 
dów im. Świerczewskiego, Wiesław Matwiejczuk 
mówił o sukcesie w pracy kierowanej przezeń 
brygady. 

Zaproszony na pienum dyrektor Łódzkich Za- 
kładów „Teofilów”, Wiktor Pyrkosz mówił o 
utrudnieniach biurokratycznych w rozszerzaniu 
eksportu. | 

Po przerwie obiadowej członek BP, sekretarz 
KC Marian Woźniak przedstawił wniosek o zam- 
knięcie dyskusji do której zgłosiło się łącznie 67 
osób, głos zabrały 34 osoby, a 19 złożyło swe wy- 
powiedzi do protokołu. Wniosek zyskał aprobatę 
w głosowaniu. 

Następnie tow. Marian Woźniak jako przewod- 
niczący Kemisji Uchwał I Wniosków III Plenum, 
skementewał projekt Uchwały e zadaniach w 
dziedzinie przyspieszenia jakościowych zmian w 
gospodarce w świetle uchwały X Zjazdu PZPR 
i zaproponował by po uwzględnieniu uwag I po- 
prawoek wrócił em na forum najbliższego poszie- 
dzenia KC. Członkowie KC jednomyślnie prze- 
głosowali tę prepezycję. Przyjęli też ramowy 
plan pracy KC oraz osobowe składy komisji 
problemewych KC. 

Z kolei Wojciech Jaruzelski zaproponował w 
imieniu Biura Politycznego zmiany na stanowis- 
kach dwóch kierowników Wydziałów KC i redak- 
tora naczelnego „Chłopskiej Drogi”; odwołanie 
Stefana Za kiego ze stanowiska kierowni= 
ka Wydziału Rolnego KC z perspektywą objęcia 
odpowiedzialnej funkcji w RWPG i powołanie na 
to stanowisko Kazimierza Grzesiaka, dotychcza- 
sowego wiceministra Rolnictwa, Leśnictwa i Gos- 
podarki Żywnościowej: odwołanie Antoniego 
Górnege ze stanowiska kierownika Wydziału 
Gospodarki Wewnątrzpartyjnej KC z perspekty- 
wą podjęcia zadań w administracji państwowej 
i powołanie na tę funkcję członka KC, dotych- 
czasowego I sekretarza KW w Chełmie Alolzcge 
Zielińskiego; odwołanie Mieczysława Roga-Świo- 
stka ze stanowiska redaktora nacze'nego „Chłops- 
kiej Drogi” w związku z jego prośbą o przejście 
na emeryturę i powołanie na to stanowisko 
członka KC, Waldemara Świrgonia. 

I sekretarz KC poinformował przy tym, że 
wszyscy trzej kandydaci uzyskali pozytywne oni- 
nie macierzystych POP oraz rekomendacje par- 
tyjne. Po zaakceptowaniu przez plenum tych 
propozycji, Wojciech Jaruzelski w imieniu KC 
podziękował towarzyszom opuszczającym stano- 
wiska za rzetelną owocną pracę i życzył obejmu- 
jącym je powodzenia w nowej działalności. 

Na sakeńczenie pesiedzenia głes zabrał I se- 
kretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. (Obszer- 
ne fragmenty wystąpienia tow. Wożciecha Jaru- 
zelskiego drukujemy na str. 3—4). 


Ctawka na nrzyspieszeni 


Dokończenie ze str. 1 


W pierwszym Okresie po zała- 
maniu gospodarki przed 5 laty 
wiele tych mechanizmów nie mog- 
ło funkcjonować prawidłowo — dziś 
stanowią one podstawę wszelkiej 
działalności gospodarczej. 

Jak to sformułowano w refera- 
cie Biuna Politycznego wygłoszo- 
nym przez tow. Mariana Woźniaka: 
„— II etap reformy to w istocie 
wzmocnienie skuteczności  dotych- 
czasowych zasad i mechanizmów po 
to, by pogłębić jakościowe czynni- 
ki rozwoju. Nie jest to zatem no- 
wa reforma, lecz konieczny wyraz 
jei konsskwentnej kontynuacji”. 


Jest to  dobitne sformułowamie 
cające odpór tym glosom i opi- 
niom. które lansują pogląd odej- 


ścia od zagad reformy, o jej ce- 
lowym przyhamowaniu, nieskutecz- 
ności działania 

Mechanizmy i zasady działania 
pozostają i są te same — zmie- 
niają się warunki.  Najdobitniej 
świadczą © tym chociażby wyniki 
roku bieżącego, który zamykamy 
ponadplanowym przyrostem produ- 
kcji przemysłowej i rolnej, znacz- 
nie szybszym wzrostem dostaw 
rynkowych, zwiększeniem 
handlowych z knajami socjalistycz- 


nymi. Są io zjawiska pozytywne, 
które musimy umacniać i rozwi- 
jać. 


Szczególnie cieszy postęp  osiąg- 
nięty w rolnictwie. W sferze go- 
spodarki żywnościowej — jak to 
stwierdził w swoim wystąpieniu na 
Plenum zastępca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Zbigniew 
Michałek II etap reformy uważa- 
ny będzie za okres dokonywania. 
koniecznych -« porządków, obniżania 
kosztów  produlscji, by po cięż- 
szym okresie przejściowym było 
znacznie lepiej. PŁ 
Program przywracania równowa- 


gi gospodarczej jest realizowany w. 


sposób zróżnicowany.  Niedostate- 
czna jest poprawa efektywności go- 
spodarowania, zbyt małe osiągnię- 
cia w obniżaniu energo- i mate- 
riałochłonności 
wykorzystanie czasu roboczego, wy- 
stępują zakłócenia zaopa*:rzeniowo- 
kooperacyjne. 


Problem polcga więc na tym — 
jak podkreślano w materiałach III 
Plerum KC — w jaki sposób sku- 
pić energię społeczną i wykorzy- 
stać ją dla szybkiego usunięcia 
tych negatywnych zjawisk przesz- 
kadzających w przyspieszonym ro0z- 
woju. 

Potrzebny jest w tym celu kom- 
pleks działań konsekwentnie re- 
alizow.nych przez wszystkich par- 
tnerów uczestniczących w procesie 
gospodarcwania i to na wszystkich 
szczeblach zarządzania, | 

Taki pakiet działań ze strony 
partii został zaprezentowańy przez 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC Mariana Woźniaka oraz 
zastępcę członka Biuna  Politycz- 


nego, sekretarza KC Zbigniewa 
Michałka. Taki pakiet działań ze 


ZYCIE PARTII 


wyrobów, niepełne 


strony rządu został przedstawiony 
uczestnikom. plenum przez wice- 
premiera Zbigniewa Szałajdę. 


W programie rządowym  zapo- 
wiada się zaostrzenie reguł gry: 
urealnienie parametrów rachunku 
ekonomicznego zwłaszcza w  dzie- 
dzinie kosztów i cen, ograniczenie 
dotacji, uściślenie warunków samo- 
finansowania przedsiębiorstw. Rząd 
udzielać .będzie pełnego poparcia 
wszelkim inicjatywom i przedsię- 
wzięciom dotyczącym doskonalenia 
produkcji i podnoszenia jej jakości 
czyli szeroko pojętej przedsiębior- 
czości, aktywizacji działalności eks- 
portowej opartej o urealnione kur- 
sy walut przy rozszerzeniu swobo- 
dy dysponowania wypracowanymi 
środkami dewizowymi. 


Wszystko to zmierza do przyspie- 
szenia tempa rozwoju a więc Lo- 
siągnięcia stanu równowagi w go- 
spodarce — rozszerzenia tej Trów- 
nowagi na rynek konsumpcyjny, za- 
opatrzeniowy, inwestycyjny. | 

Program działania partii wska- 
zuje mn. konieczność szerokiego 1 
rzetelnego zapoznania społeczeństwa 
z istota, celami i przesłankami II 
etapu refermy. 

W realizacji reformy, jej wdra- 
żaniu, biorą udział miliony ludzi 
pracujących w przemyśle, rolnic- 
twie, handlu, budownictwie, trans- 
porcie — we wszystkich działach 


_ gospodarki narodowej. Dlatego po- 


ziom ich świadomości, znajomość 
działania mechanizmów  ekonomi- 
cznych, ich postawa społeczna i za- 
wodowa — mnją decydujące zna- 


'wykorzystania surowców i materia- 
łów, nieuzasadnionego wzrostu ko- 
sztów wytwarzania. 

W tej dziedzinie partia, wszystkie 
instancje i organizacje partyjne 
mają szerokie pole do działania, 
do inspiracji oraz podejmowania 
nowych inicjatyw  społeczno-pro- 
dukcyjnych. Musimy wykorzystać 
wszystkie możliwości, wypracować 
wspólne stanowisko ze związkami 
zawodowymi, organizacjami społecz- 
nymi, z młodzieżą. 

Mówili o tych sprawach towarzy- 
sze w dyskusji, prezentowali dobre 
i złe doświadczenia, chwalili co do- 
bre, ostro krytykowali €o przeszka- 
dza, co utrudnia prawidłową dzia- 
łalność w przedsiębiorstwie. 

Na pewno opłaca się stawiać na 
nowatorstwo i postęp naukowo- 
techniczny. Do tej pory panował 


powszechny pogląd, że zmiany 
strukturalne w gospodarce mogą 
być przeprowadzone tylko poprzez 


inwestycje centralne. Prawda jest 
inna, trzymając się konsekwentnie 
zasady samofinansowania, znako- 
mita większość realizowanych dziś 
i planowanych na najbliższe lata, 
to inwestycje przedsiębiorstw. Im- 
westycje centralne w planie na 
lata 1986—90 stanowią zaledwie 10 
proc. wszystkich nakładów na te 
cele. 


Strategia restrukturyzacji gospo- 
darki rozegra się więc nie w €£2- 
binetach centrum lecz w dyrck- 
cjach przedsiębiorstw. Tu zapadną 
decyzje na co trzeba wydać inwe- 
stycyjne złotówki, precyzyjnie ©0b- 


łymi partnerami w RWPG. Stwa- 
rza bo szanse na przyspieszenie 
procesów modernizacyjnych. na u- 
zyskanie dodatkowych efektów we 
współpracy międzynarodowej, szcze- 
gólnie w dziedzinie eksportu na- 
szych wyrobów na rynki krajów 
socjalistycznych. na wydłużenie 
seril produkcyjnych, tworzenie 
wspólnych przedsiębiorstw, podję- 
cie koproduxzcji nowych wyrobów 
itp. 

Czeka nas obecnie bardzo inten- 


-sywna praca. W oparciu o Uchwa- 


łę i materiały III Plenum niezbę- 
dne jest opracowanie konkretnych 
programów działania we wszystkich 
organizacjach partyjnych pracują- 
cych w sferze gospodarki, a doty- 
czących możliwości przyspieszenia 
rozwoju, rozszerzania i umaoniania 
mechanizmów reformy w swoim 
zakładzie. 

Trzeba umiejętnie wykorzystać 
przebieg prac nad atestacją stano- 
wisk pracy, w polityce kadrowej 
dobierać najlepszych ludzi na od- 
powiedzialne stanowiska. Przegląd 
struktur organizacyjnych powinien 
stać się okazją do analizy całego 
procesu technologicznego i sysiemu 
organizacji pracy w zakładzie oka. 
zją do zaplanowania wdrożeń no- 
wych konstrukcji. technologii, pod- 
noszenia jakości wyrobów. 


Poważmą rolę dyscyplinującą a 
zarazem mającą bezpośredni wpływ 
na systemy motywacyjne i zarob- 
ki pracowników może odegrać po- 
pularyzowanie nowatorskich metod 
zespołowej pracy, które są bezpo- 
średnim przejawem działania refor- 
my w zakłidzie na szczególnie wa- 
żnych odcinkach: produkcji, wy- 
dajności pracy i wynagrodzeń. 

Dylemat tempa rozwoju  gospo- 
darki rozstrzygnięty przez X Zjazd, 
opowiadający się za przyspieszeniem 
osiągnięcia równowagi gospodarczej 


Podczas przerwy, od lewej — Kazimierz Cichocki, Zbigniew Stawiński i Stanisław Miśkiewicz 


czenie o powodzemiu tego nowego, 
wyższego etapu reformowania go- 
spodarki. 

Wynika stąd potrzeba szerokiego 
informowania ' opinii 
stałej i systematycznej edukacji e- 
konomicznej społeczeństwa, popula- 
ryzacji metod działania w warun- 
kach reformy, ukazywania zarów- 
no dobrych jak i złych przykładów, 
upowszechniania założeń i przewi- 
dywanych korzyści płynących z a- 
testacji stanowisk pnacy i przeglą- 


du struktur organizacyjnych, pro- 


pagowania nowych metod  pnacy 
zespołowej, nowatorstwa we wdra- 
żamiu postępu technicznego. korzy- 


ści płynących z prawidłowego dzia- 
łania systemów motywacyjnych o0- 


cowników, 
łecznych wynikających z mamo- 
tnawstwa, braku dyscypliny, złego 


publicznej, - 


Kczyć jakie przyniosą one efekty, 
w jaki sposób przy relatywnie nis- 
kich nakładach uzyskać maksyma]- 
ne korzyści, jaki przyjąć poziom 
nowoczesności i konkurencyjności 
wyrobów produkowanych w  fab- 
ryce. i ' 

Batalia o restrukturyzację roze- 
gra się w pierwszym rzędzie w za- 
pleczu naukowo-technicznym, w o- 
środkach naukowych, instytutach 
przemysłowych, ośrodkach badaw- 
czo-rozwojowych, biurach konstru- 
kcyjnych i projektowych w dzia- 
łach przygotowania produkcji 
przedsiębiorstwa. - 
* W estatmich latach stworzone zo- 
stały dogodne warunki prawne i 
finansowe pozwalające na przyspie- 


'szony. postęp naukowy i technolo- 


giczny. Nawiązane zostały „nowe 
kontakty i współpraca w tej dzie- 
dzinie między naszym krajem a 
Związkiem Radzieckim i pozosta- 


Fot. CAF 


zyskał pełną aprobatę i potwier- 
"dzenie w - obradach i madieriałach 


III Plenum KC. 

Jednak nie wystarczy sama apro- 
bata, konieczny jest aktywny współ- 
udział wszystkich zainteresowanych, 
potrzebne jest powszechne  zrozu- 
mienie, że innej drogi nie ma że 
w świetle istniejących uwarunko- 
wań liczy się tylko przedsiębior- 
czość, pomysłowość, wszechstronny 
udział w procesie reformowania go- 


spodarki. 

Chodzi o pełne zrozumienie tego, 
że — jak to określił w końcowym 
przemówieniu tow. Wojciech - Jaru- 
zelski — MI Plenum miało szcze- 
gólny charakter i znaczenie. Jego 
celem jest określenie sposobów 
oraz nadanie właściwych impulsów 
skutecznej realizacji programu 
przyspieszenia zmian jakościowych 
w gospodarce zgodnie z Uchwałą 
X Zjazdu PZPR. 


I. Członkowie KC PZPR 


_JÓZEF BARYŁA 


przewodniczący Komisji, członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR 


DANUTA BERENT 

_rolniczka, wieś Łoziniec, gm. Skoki, woj. po- 
znańskie 

_JADWIGA BIEDRZYCKA 

wicemarszałek Sejmu PRL, przewodnicząca Za- 
"rządu Głównego Ligi Kobiet Polskich 


CZESŁAW BOROWSKI | 

mistrz pompowni Miłkowice, elektrownia Ada- 
mów Zespołu Elektrowni „Pątnów-Adamów-Ko- 
„ nin”, woj. konińskie | 


JANINA CHRZANOWSKA . 
dziewiarka, instruktorka zawodu w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego „Wola” w Zduńskiej 
Woli, woj. sieradzkie 


KAZIMIERZ CYPRYNIAK 
sekretarz KC PZPR 


STANISŁAW GABRIELSKI 
kierownik Wydziału Polityczno- „Organizacyjnego 
KC 


JÓZEF GWÓŻDŹ 


ślusarz w Hucie „Baildon” w Katowicach 


WŁADYSŁAW JONKISZ 
członek Rady Państwa 


STANISŁAW KAŁKUS 


tokarz-brygadzista w Zakładach Przemysłu Me- | 


talowego „FH. Cegielski” w Poznaniu 


HENRYK KAŹŻMIERCZYK 
mistrz w Zakładach Radiowych, „Unitra-Eltra" 
w Bydgoszczy 


BOGUSŁAW KCŁODZIEJCZAK 
kierownik Kancelarii Sekretariatu KC 


JANUSZ KUBASIEWICZ 
z-ca członka Biura Politycznego, I sekretarz Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR 


ARTUR KWIATKOWSKI 
rolnik indywidualny we wsi Cetki, 
woj. włoclawskie 


gm. Rypin, 


IWONA LUBOWSKA . 
dyrektorka Liceum Ogólnokształcącego im. A. 
Asnyka w Bielsku-Białej 


ADAM ŁOPATKA i 
minister, kierownik Urzędu d/s Wyznań 


KRYSTIAN ŁUCZAK 
I sekretarz KW PZPR we Włocławku . 


MICHAŁ NIEDŹWIEDŹ 
I sekretarz KW PZPR wrPile . - 


JÓZEF NIEWIADOMSKI _ 
I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


JÓZEF NOWAK 
I sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu 


KAZIMIERZ PARYSZEK 
I sekretarz KW PZPR w Ciechanowie. 


EUGENIUSZ RYSZ 
I sekretarz KZ PZPR w Sanockiej Fabryce Ke 
tobusów „Autosan” w Sanoku, woj. 

skie 


WALDEMAR ŚWIRGOŃ 


nauczyciel akademicki Uniwersytetu WAGSZAW: 


skiego 


r 


krośnień- - 


mo”. - 1 » 
a. 
4 
. 


TADEUSZ WYSOCKI 


hartownik-brygadzista w Zakladach Mechanicz-_ 


nych im. M. Nowotki w Warszawie 


Il. Spoza składu KC 


ADAM BARTOSIAK 
I sekretarz KW PZPR w Płocku 


WIESŁAW BIELAS 


mistrz w Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach, woj. kieleckie 


JAN BŁUSZKOWSKI 


z-ca kierownika Wydziału Polityczno-Orga:.iza- 
cyjnego KC 


ZDZISŁAW DANILUK 
I sekretarz KM PZPR w Świdniku, woj. lubel- 
skie 


ADOLF DORIESZEWSKI 
prorektor Akademii Nauk Społecznych PZPR 


WŁADYSŁAW HONKISZ 


kierownik Wydziału Polityki Kadrowej KC 


KAZIMIERZ JANIK 
wiceprzewodniczacy ZK ZMW 


JERZY JASKIERNIA s 


sckretarz generalny RK PRON 


| - AD: AM JUSZCZYK | m" 
zna brygadzista sv Cukrowni Kluczewo, w: Stat; gar= 
(dzie Szczecińskim © | : 


TADEUSZ KOJDER 
i członek CKKRAR, z-ca szela GZP wP 


KRYSTYNA KARCZEWSKA 
1 sekretarz KZ PZPR w Zakładach Go ch 
„Stomił” w Łodzi 


LESZEK MILLER 
I sekretarz KW PZPR w AEMIĘNIETER 


JAROSŁAW MOTYKA  - 
[I sekretarz KW PZPR w Kielcach 


MAREK PABJAN 

kierownik działu socjalnego w Przedsiębiorstwie 
Budowy Obiektów Użyteczności Publicznej „Bu- 
dopol” we Wrocławiu . . 


ANNA PAWŁOWSKA 
dziennikarz „Trybuny Ludu” 


KAZIMIERZ PIECZAJKO 
rolnik indywidualny we wsi Zagrodno, gin. Za- 
grodno, woj. legnickie | 


WŁADYSŁAW POLAŃSKI 
komendant Wojskowej Akademii Politycznej 


MARIAN RAUSZER 
członek CKKR. sekretarz KW PZPR w Kato- 
wicach 


| ELŻBIETA RUTKOWSKA 


poseł, przewodnicząca Komisji Regulaminowej 


i Spraw Poselskich 
STAN ISŁAW SAWICKI 


I sekretarz KW PZPR w Lesznie 


MARIAN WYSOCKI 


JERZY SYPEK 


1 sekretarz : KW. PZPR | Ww RA CJE 


EDWARD SZYMAŃSKI zm 
kierownik Biura opo Sejmowych KC 
SJ (3 sę 
MAREK UNGIER Ri s JERaaa «6 4 
sekretarz ZG ZSMP. DACIE 


I sekretarz KW PZPR w Zamościu 


"1 sekretarz KM PZPR w Świdniku, woj. 


_ezłonek KC PZPR, kuśnierka w , 
' Zakładach Futrzarskich, przew. Zarządu Zakła- 
_ dowego ZSMP 


Przewoćniczący Rady — JÓZEF BARYLA 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


STANISŁAW BIELAWSKI 


murarz w Dąbrowie Białostockiej, woj. 


biało= 
stockie 


JAN BŁUSZKOWSKI 

z-ca kierownika Wydziału Polityczno-Organiza- 
cyjnego KC PZPR 

JANINA CHRZANOWSKA 


członek KC PZPR, dziewiarka w ZPDz. „Wola” 
w Zduńskiej Woli, woj. sieradzkie 


" KAZIMIERZ CYPRYNIAK 


sekretarz KC PZPR 


ZDZISŁAW DANILUK 

lu- 
belskie 

ADOLF DOBIESZEWSKI 

prorektor ANS PZPR 


WALDEMAR DZIUBEK 


ślusarz w KWK „Lenin” 


w Mysłowicach, woj. 
katowickie 


STANISŁAW GLEŃ 


z-ca kierownika Wydziału 


'Propagandy KC 
PZPR 


JANUSZ JANICKI | . 
z-ca kierownika „Wydziału Ideologicznego KC 


"PZPR 
WŁADYSŁAW JONKISZ 


członek KC PZPR, członek Rady Państwa 


TADEUSZ KOJDER 
członek CKKR, zastępca szefa GZP wP 


NORBERT KRAWCZYK 
dziennikarz, Polskie Radio, mdes>22 


ARTUR KWIATKOWSKI 


członek KC PZPR, rolnik, wieś Cetki, woj. wioc- 
ławskie 


WIKTOR LIS 


członek KC PZPR, st. mistrz w WZR „Bawar” 
w Worszawie i 

IWYONĄA LUBOWSKA 

członek KC PZPR, dyrektorka LO im. A. Asnyka 


w Bielsku-Białej 


IGOR ŁOPATYŃSKI 
red. naczelny „Życia Partii" 


ANDRZEJ MAJ 


członek KC PZPR, I sekretarz KZ w Kombiuacie 
Koksochemicznym „Zabrze”, woj. katowickie 


MICHAŁ NIEDŹWIEDŹ 


członek KC PZPR, I sckretarz KW PZPR 
w Pile 

SŁAWOMIR J. TABKOWSKI 

członek KC PZPR, red. naczelny „Gazety Kra- 


kowskicj” 


TERESA TYLEK 
Krakowskich 


"JAN WIŚNIEWSKI. 


sekretarz Zarządu Krajowego ZMW 


PAWEŁ ZAWADZKI 
1 sekretarz KD PZPR Łódz-Widzew 
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„Wifama” w Łodzi 


list zrod 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


Nie można mieć czystego partyjnego sumienia wy- 
łącznie krytykując i żądając — trzeba również wskazać 
drogi wyjścia, zadeklarować własną aktywność. Autorzy 
listu z „Wifamy” mają świadomość, że manna sama nie 
zleci z nieba. Teraz najważniejsze jest rozpisanie treści 


List towarzyszy z łódzkiej „Wifa- 
my” do I sekretarza KC PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego trafił na łamy 
„Trybuny Ludu”. Po jego opubliko- 
waniu w dniu 28 listopada br. gazeta 
drukuje słowa poparcia, nadchodzą- 
ce z innych zakładów pracy. Dzięki 
temu, o łódzkiej inicjatywie głośniej 
jest na przykład w Warszawie, czy 
Tarnowie niż w Łodzi. Wojewódzka 
prasa w ogóle nie zapoznała swoich 
czytelników z treścią listu, dowie- 
dzieli się o nim tylko ci, którzy 
oglądali lokalny program w TV... 


„Wiiamowcy” następnego dnia do- 
pytywal się o szczegóły w zakładzie. 
Dopytywali, bo w większości też nie 
wiedzieli o co chodzi. List nie był 
powielony, nie wisiał w żadnych 
gablotach, w zakładowym radiowężź- 
le, miano go odczytać dopiero 11 
grudnia To zaskakuje tym bardziej, 
że list zrodził się przede wszystkim 
z troski. Troski o to, aby żyło się 
nam lepiej i sprawiedliwiej, tak jak 


w socjalistycznym państwie. Autorzy : 


listu towarzysze z POP-1 i POP-4 
w „Wifamie” — chcą przeciwstawić 
się społecznemu złu zarówno w ich 
zakładzie, jak i w całym kraju. 


Proponują zwłaszcza, aby wobec 


narastającego niedeboru rąk. do :pra-. 


cy w gospodarce uspołecznionej i ra- 


botach publicznych, konsekwentnie. 


wykorzystywać tych, którzy nie są 
nigdzie zatrudnieni. Wskazują także 
na problem likwidacji spekulacji. 
Cel ten można osiągnąć tylko po- 
przez zapewnienie równowagi ryn- 
kowej:i to nie wyłącznie na skutek 


wzrośtu cen, ale także w wyniku- 
zwiększenia wielkości produkcji i 


poprawy jej jakości. Obie podstawo+ 
we organizacje partyjne żądają od 
,gospodarczo-politycznych  gremiów 
kierowniczych w przedsiębiorstwach 


bezwzględnego egzekwowania  po- 
prawy efektywności gospodarowa- 
nia. 


Zmiany na lepsze stają się realne 
dopiero wówczas, gdy zmieni się 
ludzkie postawy, wyrobi poczucie 
odpowiedzialności, uczciwości. Zda- 
jąc sobie z tego sprawę, autorzy li- 
stu postulują, aby poprzez środki 
masowego przekazu i organizacje 
społeczno-polityczne aktywniej dzia- 
łać na rzecz utworzenia ogólnospo- 
łecznego frontu walki ze zjawiskami 
patologii społecznej, niesocjalistycz- 
nymi postawami części obywateli 
— przede wszystkim młodzieży. 
Członkowie POP-1 oraz POP-4 dek- 
larują, że sami włączą się do działań 
na rzecz zwalczania zła w swoim za- 
kładzie pracy, w osiedłu, we wła- 
snym domu. Wierzą, że takie sta- 
' nowisko przyjmie cała organizacja 
partyjna i załoga Kombinatu: Ma- 


szyn Włókienniczych „Wifama” im. 


Władysława Gomułki. Samych siebie 
i innych pytają: czy to nie lepsze, 
niż biadolenie z założonymi ręka- 
mi? 

Skąd wziął się pomysł sanisżcia 
listu do I sekretarza KC? Lucyna. 
Nazarow-Zielińska, sekretarz propa- 
gandy w KD PZPR — Widzew, 
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listu na język codziennych zadań. 


zresztą dawna pracownica, twierdzi, 
że z tą załogą zawsze mieli kłopoty 
ludzie ceniący sobie nade wszystko 
święty spokój, Robotnicy „Wifamy” 
byli i są ciekawi otaczającego świa- 
ta, wrażliwi na zło i niesprawied- 
liwość... 


Słowa te znajdują potwierdzenie 
choćby w protokołach z zebrań 
POP-1 i POP-4, odbytych w minio- 
nej kadencji. Nierytmiczne dostar- 
czanie odlewów, nerwowość i po- 
śpiech wynikające ze spiętrzenia 
prac pod koniec miesiąca, konieczne 
w takiej sytuacji, choć normalnie 
zbędne, godziny nadliczbowe, niska 
jakość otrzymywanych przez zakład 
lakierów, brak tokarzy, frezerów, 
kokietowanie nowych pracowników 
wyższymi zarobkami niż osiągają to 
pracownicy z wieloletnim stażem 
(posiadający takie same albo i wy- 


ższe kwalifikacje) w tylko pe: 


z posie ych RDW AERSE 


Nie będzie świ kiętegó spokoju 


Swoje - "problany:: o witańiowcy” 
rozwiązują dość skutecznie, choć nie 


bardzo potrafią o tym mówić. To nie. 
od towarzyszy z» „Wifamy” dowie- ' 
działem się, że żaden pracownik tego : 


zakładu, nawet bezpartyjny, nie wy- 
jedzie do pracy za granicę bez opinii 
organizacji partyjnej. Jeśli komuś 
zdarzy się złe zachowanie poza kra- 


jem, to na pewno przez kilka naj- 


bliższych lat, albo i wcale, nie wy- 
jedzie za granicę na montaż. 


Zakładowa organizacja partyjna, a 
przede wszystkim właśnie POP-4, 


dbają zarazem o to, by wysyłać do 


pracy za granicę ludzi młodych. 
Niech się czegoś nauczą, zobaczą ka- 
wałek Świata, zarobią. 


Kilka miesięcy temu na jednym 


z wydziałów zakładu znaleziono 
zwłoki mężczyzny. Upił się, serce nie 
wytrzymało, upadł ..., koledzy zna- 


* leźli go dopiero rano. Ten tragiczny 


wypadek zdarzył się mimo tego, że 
w „Wifamie”, może nawet bardziej 
niź w niektórych innych zakładach, 
karze się za pracę po pijanemu. Ale 
czy wódka rodzi tragedie tylko 
w zakładzie? Niedaleko „Wifamy” 
jest park, wieczorami omijany przez 
każdego, komu zdrowie i życie miłe. 
A czy do rzadkości należy widok wi- 
dzewskich robotników, wychodzą- 
cych (zwłaszcza z drugiej zmiany) na 
„miękkich” nogach i z alkoholowym 
chuchem? 


Takie głosy nieraz padały na par- 
tyjnych zebraniach. Nienaz też za- 


powiadano na konferencjach róż- 
w gazetach wal- 
(bardzo to mo- 
niesprawiedliwością: 


nych szczebli i 

ke z patologią 
dne słowo) i 
społeczną — mamy przecież stosow- 


ne ustawy... Ale efekty ciągle są ra-- 


czej niewielkie. Dlatego towarzysze 
z POP-1 i POP-4 w „Wifamie” po- 
stanowili raz jeszcze powiedzieć, co 
ich boli, 
być głos donośny 'i 'takim -<się stał 
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logicznej, 


có6 cheą zmienić. Miał to' 


roski 


— nawet ku zaskoczeniu samych au- 
torów listu. 


Na rozmowę ze mną przyszli we 
czwórkę: Czesław Perliński i Zenon 
Biernacki z POP-1 oraz Henryk Le- 
śniak i Zenon Kacperski z POP-4. 
POP-1 obejmuje dwa wydziały me- 
chaniczne i stolernię, a POP-4 mon- 
taż krosien, lakiernię, krajalnię. To, 
że listu nie napisały akurat inne POP 
to przypadek — mówią mi — bo od 
dawna wszyscy myśleli podobnie. 


© List jest odzwierciedleniem sy- 
tuacji w całym kraju, bo na pewno 
wszyscy chcą porządku i realizacji 
ustaw — mówi Zenon Kacperski. 


© Przecież my w organizacji par- 
tyjnej — dodaje Henryk Leśniak 
— od lat domagamy się porządku. 
Wystarczy przejrzeć protokoły z ze- 
brań, żeby się przekonać. Bębni się 
w radiu, w telewizji o patologii 
i nie ma efektów. Do czego to po- 
cobne, że jakiś obibok epija sę, po- 
łamie ręce, nogi 1 leży za darmo 
w szpitalu, a ciężko chory człowiek 
czeka w tym samym czasie na miej- 
sce? 


© Problem walki z pijaństwem 
— twierdzi Zenon Biernacki — 
sprowadza się do braku ludzi do 
pracy. Trudno wyrzucić pijaka, bo 
nie można znaleźć nowego pracow- 
nika na to miejsce. A zresztą co to 
za „kara takie zwolnienie z „pracy? 


Jik się kogoś wyrzuci z jędhiego za-, 


kładu, to pójdzie do drugiego, albo 
do tzemieślnika i tam zarobi I 
więcej. 


© Weźmy tych, co kończą GG 
— mówi Czesław Perliński — Jak. 
kto mniej cwany, to idzie do pań- 
stwowego zakładu, a jak cwańszy 
— bierze się na przykład za pliso- 
wanie spódnic u prywaciarza i robią 
taką forsę, że gdzie do niego sta- 
remu robotnikowi? 


Niski poziom świadomości ideolo- 
gicznej młodzieży, jej małe zaanga- 
żowanie w pracę społeczną, a z dru- 
giej strony trudne życie emerytów 
i rencistów to kolejne wątki naszej 
rozmowy.. W ostatnim okresie pracę 
robotników „Wifamy” — mówią moi 
rozmówcy — utrudnia brak podsta- 
wowych narzędzi. Nie ma na przy- 
kład wierteł, noży tokarskich. Te 
ostatnie — produkowane w Pabia- 
nicach — pojawiają się niekiedy 


jako.. odrzut z eksportu. Wobec ta-. 
kich komplikacji zrodził się ostatnio 


w „Wifamie” pomysł renowacji na- 
rzędzi. Ale problem i w tym, że 
przykłady niedociągnięć tego typu, 
braku organizacji pracy, nie kształ- 
tują pozytywnych postaw młodych. 
pracowników. 


Młodzi pytają - — co wy z tego 
macief 


Z młodzieżą — kontynuują towa-- 


rzysze z obu POP — w ogóle trudna 
sprawa. Organizacje młodzieżowe w 
szkołach nie prowadzą pracy ideo- 
rodzinny dom często na 
szczycie systemu wartości stawia do- 
bra materialne i w efekcie młody 
człowiek popracuje tyle, ile musi 
(czasem byle jak) i znika w swoim 


«świecie. Z drugiej .strony trudno- się 


dziwić bierności młodzieży, bo jakież 
często widzi ona: perspektywy? Dwa-- 
dzieścia lat czekać 'ma mieszkanie, 


wydać majątek na.pralkę i ielewi-- 


zor? Młodzi: bacznie obserwują życie' 


1 pytają, co właściwie 'ich rodzice: 


msują Z© SWOJEJ SPOŁECZNEJ AKtywno- 
ści? Wykształcenie podstawowe za- 
miast. średniego i raczej skromną 
emeryturę po trzydziestu latach nie- 
nagannej pracy? 

Problem niskich emerytur, a na 
drugiej szali — niczym nie urasad- 
nionege bogacenia się niektórych lu- 
dzi (dotyczy to głównie prywatnej 
inicjatywy) należy do najczęściej 
dyskutowanych w  „wifamowskiej” 
organizacji partyjnej. 


Na zebraniach padają pytana: 


© Dlaczego koszty wychodzenia z 
kryzysu nie uderzają przede wszyst- 
kim-'w rodzących się z dnia na dzień 


milionerów? 


© Czy nie należałoby się zasta- 
nowić, dlaczego tylu złodziei spo- 
łecznego mienia spokojnie żyje sobie 
wśród nas? Dlaczego tylu cwania- 
ków i kombinatorów dochodzi do 


„pokaźnych majątków? 


Lucyna Nazarow-Zielińnska, dzia- 

łaczka znająca codzienne życie „Wi- 
famy”. twierdzi, że w tym zakładzie, 
jak zresztą w wielu innych, dormi- 
nowały dotychczas tendencje do wy- 
tykania błędów komuś, a nie sobie. 
Towarzysze natychmiast wychwyty- 
wali przejawy zła społecznego, ale 
możliwości ich likwidacji odsuwali 
od siebie. W tej chwili jest inaczej. 
Coraz  powszechniejsza staje się 
świadomość, że rozwiązanie trud- 
nych spraw zależy nie tylko od naj- 
wyższych władz, ale również od nas 
samych. . 
. Nie można mieć czystego partyj- 
nego sumienia wyłącznie krytykując 
i żądając — trzeba również wskazać 
drogi wyjścia, zadeklarować własną 
aktywność. Autorzy listu z „Wifa- 
my” mają świadomość, że manna 
sama nie zleci z nieba. Teraz naj- 
ważniejsze jest rozpisanie treści li- 
stu na język codziennych zadań 
(prawdopodobnie dokona tego ple- 
nuń KZ po konsultacji ze wszyst- 
kimi POP). 

Rozgłos, jaki towarzyszy listowi 
— kontynuuje Lucyna Nazarow-Zie- 
lińska — jest chyba korzystny dla 
sprawy. Towarzysze z „Wifamy” zo- 
stali bowiem zobowiązani publicznie 
do realizacji swoich postulatów. 
A najważniejsze jest przecież to, by 
nie potraktować listu jako okazji do 
jednorazowej akcji. Ludzie muszą 
przekonać samych siebie do Sensu 
własnego udziału w życiu społecz- 
nym. 

w ciągu dwóch tygodni od mo- 
mentu opublikowania listu odczwały 
się trzy duże zaklady — rzeszowski 
„Łelmer”, tarnowskie „Azoty” i ke- 


'szaliński Zakład Techniki. Próżnio- 


wej „Tepro”. Wszystkie deklarowa- 
ły, że apel towarzyszy z „Wifamy” 
traktują jak własny. bo zasygnali- 
zowane w nim nroblomy trafiają 
w odczucie zakiadowych organizacji 
partyjnych, a może i całych załóg. 
Partia postanowiła wrócić do pod- 
stawowej zasady socjalizrau i płacić 
za rzetelną pracę — stwierdził — 
Wiktor Wołoczkiewicz 2  „KTepro” 
— a tymczasem partyjni aktywiści, 
piastujący różne odpowiedzialne 
funkcje w aparacie administracyj- 
nym ulegają rozmaifrm naciskom 
i wypłacają także niczarobione pie- 
niądze, które napędznją inflację. 
(„Trybuna Ludu” z dn. 16.XIT.). 
"Z kolei Francisżck Bernard z tar- 
nowskich „Azotów” podkreślił, iż 
musimy więcej wymarać od siebie 
i innych. Co najmuiej raz w roku 
trzeba przeprowadzić oceiię indywi- 
dualnych postaw członkow partii 
pod kątem ich aktywności w rea- 
gowaniu na konkretne przejawy zła. 
(„Trybuna Ludu” z dn. 2.XIN). | 


Znalezienie sojuszników jest. dla 
„wiłamowców” cenne. Nie czują się 
osamotnieni, utwierdzili się w prze- 
konaniu, że mają rację. To rodzi na- 
dzieję, że ich list nie pójdzie w za- 
pomnienie, lecz stanie się inspiracją 
do poważnych przemyśleń i działania 
wszystkich: członków PZPR, WERE 
kich ludzi uczciwej pracy. | 


istorią jest to, co była 
minęło, nie powróci. A 
jednak  czaa przeszły 
dokonany żyje w nas i 
| wśród nas, wpływa na 
z sposób myślenia i dzia- 
łania, współtworzy wzorce po» 
staw 41 żachowań, budzi emocje 
i wywołuje wzruszenie, zmusza do 
zadumy i refleksji. Czymże byłby 
naród bez znajomości i rozumienia 
własnych dziejów, bez obcowania na 
co dzień z uświadomionym i nieu- 
świadomionym dziedzictwem, mate- 
rialnym i duchowym dorobkiem 
minionych pokoleń? Byłby tylko 


ciaż znacznie rzadziej — ku prze> 
strodze, 


Taką rolę w naszych dziejach peł- 
niła historia w ciągu długich 123 lat 
niewoli narodowej a także w czasie 


okupacji hitlerowskiej. Była czynni- 


kiem umacniającym poczucie wła- 
snej tożsamości, własnej siły moral- 
nej, jedności narodowej wspólno- 
ty. | 


Warunki bytowania narodu uległy 
zmianie, w roku 1918 I w roku 1944 
Powstało niepodległe państwo, ger- 
manizacja i rusyfikacja stały się już 


Historia a świadomość Polaków 


tułacz lub 


zdarzały się z.:skakujące odstępstwa: 
jedynym wszak królem polskim, 
któremu potomni nadali przydomek 
„Wielki” nie był wojownik, wódz, 
bohater pól bitewnych, nie nieugięty 
ik lecz Kazimierz 
król-gospodart, badowniczy, prawo+ 
dawca, mierzący zamiary podług sił, 
a nie odwrotnie, jak zalecała poezja 
romantyczna. 


Dawna więc edukacja historyczna 
miała wiele wartości, miała też wie- 
le mankamentów. Wiele z nich, i 
z jednych i drugich przetrwało do 
naszych czasów. Bo przecież historia 
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prymitywną grupą etniczną, pozba- tylko upiorami przeszłości, a prze- ojczysta obok dostarczania wciąż Żży- 


wioną poczucia własnej tożsamości; 


.efemeryczną zbiorowością nie wyka- 


zującą cech trwałości, łatwo rozsy- 
pującą się pod byle podmuchem wy- 
darzeń, 


Ludy niedawno wyzwo:onc Zz nie- 
woli kolonialnej odtwarzają picczo- 
łowicie dziedzictwo własnej, choćby 
nawet bardzo odiegłej przeszłości, 


"przywracają stare rodzime nazwy 


i symbole, Tworzą w oparciu o prze- 


'cicż wytworzony jeszcze w XIX wie- 
ku stereotyp siosunku do narodowej 
przeszłości (wówczas zresztą twórczy 
i pełniący doniosłą rolę w walce 
o zachowanie i rozwój Świado- 
mości narodowej „w. warumikach. 
braku własnego państwa) wy- 
kazywał wyjątkowo wiele cech 
trwałych. Jego właściwością szcze- 
gólną była przewaga emocji nad ra- 
cjami w podejściu do narodowej 
ograniczanie z jednej 


przeszłości; 


szłość nowe, współczesne poczucie 
własnej tożsamości. 


W historycznie ukształtowanych 
narodach, jeśli były one poddawane 
szczegó!nie silnej presji zewnętrznej, 
lub tym bardziej jeśli utraciły nie- 
podległy byt państwowy, wytwarza- 
ło się zawsze szczególne uwrażliwie- 
nie na historię. Jakże często — 
zwłaszcza ubrana-w kostium wypo- 
wiedzi artystycznej — służyła ona 
„Ku pokrzepieniu serc”, czasem, cho- 


Prof. dr Jarema Macliszewski 
jest rektorem Akademii Nauk 
Społecznych PZPR. 


„dwiema 


strony dostępu do Świadomości hi- 
atorycznej narodu ocen cz- 
nych, praw bolesnych i. trudnych, 
z drugiej — poruszanie się między 
. skrajnościami:  mesjaniz- 
mem połączonym z cierpiętniczą wi- 
zją dziejów ojczystych a komplek- 
sem niższości połączonym z okrut- 
nym  samobiczowaniem  („pawiem 
narodów byłaś i papugą”). 


Zamiast pochwały rzeczywistego 
sukcesu górę w pewnych okresach 
brał kult bohaterskiej śmierci, da- 
remnych wysiłków, lub też — z dru- 
giej strony — akcentowanie rzeko- 
mo czy naprawdę zmarnowanych 
szans.i zaprzepaszczonych wysiłków. 
Ale Ii w tym dawnym stereotypie 


| prawdy ' trudne, ' 


*« biczowania, 


wej nauki o: czasach ' przeszłych, 
opartej o gruntowne, naukowe roz- 
poznanie wa: tości trwałych i nie- 
zniszczalnych, trendów twórczych i 
postępowych a zarazem tych wszyst- 
kich czynników, które leżały u pod- 
staw naszycł' narodowych klęsk i 
nieszczęść, opóźnień rozwojowych i 
niewydolności zbiorowej, musi bu- 
dzić również szlachetne emocje, 
wspomagać iłeowe motywacje po- 
staw i zachowań społecznych. Zespo- 
lenie w jedno racji rozumu i serca 
— oto, jak sądzę, najwłaściwsze dziś 
podejście do przeszłości. Są epizody 
w naszych dziejach, do których 
trudno jest podchodzić tylko „męd- 
rca szkiełkiem i okiem”, ale są rów- 


„nież takie, w .stosunku do których. 


tylko chłodna, z żelazną logiką prze- 


| prowadzona analiza ma uzasadnie- 
nie. Historia nie może uczyć tylko 
prawd miłych 


dla ucha, chwytli- 
wych, ponętnych. Zawiera także 
bolesne niekiedy, 
szarpiące. Ale wolno nam już dziś 
odejść od wszelkich skrajności; sa- 
mopoznanie i samowiedza narodu 
mogą się doskonale obejść zarówno 
bez niczym nieuzasadnionego samo- 
jak i bez swoistej me- 
gaiomanii czy samouwielbienia. 


*' Rozszerza się znacznie nasza wie- 
dza o przeszłości. Badania naukowe 
wkroczyły na obszary dotąd słabo 
przez historyków rozpoznane. Doty- 


"czy to nie tylko, czy może nawet 


nie przede wszystkim wiedzy o bie- 
gu zdarzeń, chociaż i ona stale ro- 
śnie, ale znajomości długotrwałych 
procesów, zachodzących tak w sferze 


"struktur społecznych i rozwoju ma- 


terialnych warunków bytu społe- 
czeństwa jak i w sferze świadomo- 
ści, w dziedzinie dziejów najszerzej 
rozumianej kultury. Kultura naro- 
dowa „żadnym nie złamana ciosem” 
posiada liczne źródła i czynniki 
sprawcze. Wzbogacały ją na prze- 
strzeni stuleci rozmaite składniki, 
klasowe, warstwowe, środowiskowe, 
regionalne a także rozmaite źródła 
inspiracji światopoglądowej. Ta roz- 
maitość przesądziła o bogactwie kul- 
tury polskiej — sprowadzanie źródeł 
kultury polskiej do jednego tylko jej 
nurtu byłoby w istocie jej zubaża- 
niem, tak zresztą jak dostrzeganie 
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w dziejach tylko wartości wytwo- 
rzonych przecz nurt „plebejski. Tę 
ostatnią „chorobę miodości" każdej 
rewolucji mamy już dawno za sobą, 
ale przecież także dzięki temu, że 
przez nią przeszliśmy — wzbogaci- 
liśmy naszą świadomość historyczną 
o nader ważne składniki, o te war- 
tości, które w dziejach Po!ski wy- 
tworzyły klasy w dawnych epokach 
uciskane, chłopi i robotnicy przede 
wszystkim. Dzieje tych klas, ich prar 
cy, walki, działalności politycznej 
i kulturotwórczej są dziś — w po- 
wszechnej chyba świadomości — 
nieodłącznym elementem historii 
narodowej, podobnie jak dzieje re- 
prezentacji politycznej tych klas: 

partii klasy robotniczej i ruchu lu- 
dowego. 


„Choroba młodości”, o której wy- 


_'żej wspomniano, polegała głównie na 


zawężaniu dziedzictwa, do Schema- 
tycznego, a zarazem zbyt powierz- 
chownego interpretowania dziejów, 
chociaż równoczesna troska o odbu- 


„dowę i rekonstrukcję wszystkich czy 
„prawie wszystkich zabytków 


za- 
świadczających całość a zanazem 
różnorodność naszego dziedzictwa — 
łagodziła negatywne skutki tej cho- 


„roby. 


. Mamy dziś chyba wszystkie wa- 
runki, by edukacja historyczna sno- 


łeczeństwa rozwijała się prawidło- 


wo, wolna od uproszczeń i wulga- 
ryzacji, wolna od skrajności inter- 
pretacyjnych czy  tendencyjnych 
zniekształceń. Ilość publikacji histo- 
rycznych, ich poziom i zakres tema- 
tyczny, zainteresowanie nimi szero- 
kich kręgów czytelniczych budzą 


,uzasadniońy optymizm. Obcowanie 


na co dzień najszerszych mas z za- 
byvtkami materialnego i duchowcto 
dziedzictwa przeszłości jest faktem 
oczywistym. Różnorodność progra- 
mowa radia i telewizji na polu hi-- 
storii (wciąż tylko brak audycji 
o tematyce historycznej dla dzieci, 


"o co się bezskutecznie od wiciu lat 


'upominam) zaczyna budzić uznanie. 


Czyni się wysiłki mające na cc!iu po- 
prawę jakości nauczania historii 
w szkołach wszystkich typów. 


Ale równocześnie pamiętać należy, 
że historia ma to do siebie, że od 
czasów Herodota jest płaszczyzną 
i narzędziem walki politycznej, że 
spory interpretacyjne lub choćby 
tylko rozkładania akcentów lub nie- 
zbędne  selekcjonowanie zestawu 
faktów są często, chociaż nie zawsze 
i nie w odniesieniu do wszystkich 
wątków tematycznych, kostiumem 
współczesnych sporów i walk poli- 
tycznych. Świadomość tego faktu 
musi towarzyszyć wszystkim działa- 
niom partii na polu edukacji histo- 
rycznej. 
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Wszystko na dobrą sprawę zaczęło się od tego, gdy 


15 sierpnia 1986 r. do dyrektora Rejonu Przewozów Ko- 
lejowych w Toruniu mgr. inż. Mieczysława Iwanowskiego 


wpłynęła następująca skarga: 


- 


„W związku z akcją awansową 
przeprowadzoną w drużynach kon- 
duktorskich na stacji Toruń Główny 
zwracamy Się do Ob. Dyrektora 
o ponowne zweryfikowanie listy 
awansowej, ponieważ jest krzywdzą- 
ca dla pracowników drużyn konduk- 
torskich. Prosimy również Ob. Dy- 
rektora o przybycie na stację Toruń 
Główny do drużyn konduktorskich 
w jak najszybszym terminie, ponie- 
waż dochodzi do okropnych scysfi 
pomiędzy kierownictwem stacji a 
pracownikami drużyn  konduktor- 
skich. Zwracamy się również o na- 
tychmiastowe zdjęcie ze stanowiska 
st. dyspozytora Ob. Janiszewskiego 
oraż sekretarza OOP Ob. Kaźmier- 
kiewicz. Jeżeli nasza skarga nie zo- 
stanie pozytywnie załatwiona to 
oświadczamy, że nie przystąpimy do 
pracy”. - 


Do skargi dołączona była na osob- 
nej kartce lista z podpisami ok. 60 
osób. Jak się niebawem okazało, 
była to lista nie tych, co podpisali 
skargę, lecz lista obecności pracow- 
ników EDK z tzw. pouczeń, czyli 
okresowych narad  szkołeniowych. 
Autorzy skargi (wkrótce okazało się, 
że chodzi o 4 osoby) wykorzystali 
tę listę, chcąc najwidoczniej 
„wzmocnić” liczbowo grono niezado- 
wolonych z otrzymanych podwyżek. 
Później się wyjaśni, że spośród osób 
figurujących na liście część — choć 
nie podpisała, solidaryzuje się z jej 
treścią, jeszcze inni nie akceptują 
metody, by bez ich zgody ktoś wy- 
rażał ich opinie. 


Skarga pojawiła się w kilka dni 
po wywieszeniu listy z regulacją 
płac pracowników. Członkowie ko- 
misji rozdzielającej awanse — za- 
stępca naczelnika stacji, kierownik 
drużyn konduktorskich, przedstawi- 
ciel związków zawodowych i I sek- 
retarz OOP — przez trzy dni pełnili 
dyżury celem przyjęcia ewentual- 
nych odwołań pracowników kwe- 
stionujących prawidłowość podziału 
podwyżek. Nikt z tych głośno wy- 
rażających swoje niezadowolenie nie 
wniósł odwołania, słyszano tylko 
wypowiedzi: „nie ma z kim rozma- 
wiać". 


Zaskakujący był pośpiech, z jakim 
sporządzono skargę, zastanawiający 
jej ultymatywny ton oraz — co tu 
ukrywać — nieuczciwy sposób su- 
gerowania komórkom zwierzchnim, 
- ]ż treść skargi aprobowana jest 
przez znaczną część załogi (60 pod- 
pi'sów to niemal połowa stanu licz- 
bowego zespołu drużyn konduktor- 
skich). Dawał również do myślenia 
fakt, że równocześnie ze skargą, bęq- 


USE ZYCIE PARTII ESSE 


dącą w trakcie rozpatrywania przez 
dyrekcję RPK, do centralnych insty- 
tucji w Warszawie wpłynęły inne 
pisma skarżące. 


szczęte przez RPK dochodze- 
nie z udziałem przedstawicieli 
Północnej DOKP, której Sta- 
cja PKP Toruń Główny podlega, 
wykazało, że podział awansów prze- 
prowadzono prawidłowo. Objęto ni- 


crużyn konduktorskich jest przyve 
krywką, pod którą tkwi wieie in- 
nych konfiiktowych spraw, zwłasz= 
cza dotyczących stosunków między- 
ludzkich. Prob'emów tych aie potra- 
fi rozwiązać właściwie kierown:ctwo 
stacj:.. niewiele czycią w tym zaxre- 
sie organizacja partyjna i związko- 
wa 


— Proponując spotkanie — mówi 
M. Iwanowski — postawiłem waru- 
nek, że pracownicy sami sobie pro- 
sto w oczy 1 w obecności przełożo- 
nych powiedzą, co ich boli, co prze- 
szkadza im w pracy. Zrozumiałem 
też, że jedną z największych bolą- 
czek pracowników jest niemożność 
znalezienia wspólnego języka z ich 
bezpośrednim przełożonym, osobą 
pełniącą obowiązki kierownika dru- 
żyn konduktorskich. Pracownikowi 
temu czasowo powierzono tę funkcję 
(nie miał wymaganego wykształce- 
nia), w związku z tym na spotkaniu 
z załogą 30 września przedstawiłem 
nowego kandydata, chcąc w ten spo- 
sób zrobić pierwszy krok na drodze 


Anatomia 
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"mi zgodnie z zaleceniem 80 proc. 


stanu załogi, nie uwzględniono tylko 
tych, którzy mieli ewidentne prze- 
wiuienia służbowe. Jedynym niedo- 
patrzeniem było to, iż komisja ob- 
jęła awansami również dyspozyto- 
rów, choć powinni oni dostać pod- 
wyżkę z puli administracji. W kon- 
sekwencji zmniejszyło to o 15,2 tys. 
zł sumę przeznaczoną na regulację 
płac. Kwota ta została natychmiast 
pracownikom zwróconą. 


2 września 1986 r. dyrektor M. 
Iwanowski w ramach przyjęć skarg 
i wniosków odbył rozmowę z kil- 
koma pracownikami EDK, w tym 
z autorami skargi. Wynikiem rozmo- 
wy była decyzja o zorganizowaniu 
spotkania dyrektora z załogą drużyn 
konduktorskich. Wyznaczono na 
spotkanie koniec miesiąca — dzień 
wypłaty, stwarzający szansę zebra- 
nia większości pracowników. Roz- 
mawiający z dyrektorem pracownicy 
oświadczyli także, „iż nie utożsamia- 


ją się z odmową podjęcia pracy, jak 


zapisano w złożonej skardze”. 


Po wizycie pracowników dyrektor 
M. Iwanowski skonstatował, że pro- 
blem rozdziału awansów w zespole 


uzdrowienia atmostery w tym ko- 
lektywie. 


amo spotkanie (wzięło w nim 

udział 41 osób — 1/3 załogi) 

miało być w pewnym stopniu 
zaczysem dialogu w skonfliktowa- 
nym zespole. Z pewnością było nie- 
zmiernie pożyteczne; w dyskusji 
(wypowiedziało się 19 osób) padło 
wiele gorzkich słów, były głosy na- 
wołujące do zgody i rozsądku, ale 
także napastliwe i krytykanckie. 
Obecni mogli się przekonać, kto jak 
myśli, co sobą reprezentuje. 


Maria Godziemską — kierownik 
pociągu np. stwierdziła, że „pracow- 
nicy stacji są skłóceni, brakuje wza- 
jemnego zrozumienia i życzliwości; 
wśród załogi nastąpił podział na 
partyjnych i bezpartyjnych („czer- 


"woni” i „biali”). Potrzebną jest oso- 


ba, która potrafi wszystkich zjedno- 
czyć i właściwie pokierować pracą 
zespołu drużyn konduktorskich”. Je- 


"rzy Nałęcz, również kierownik po- 


ciągu, radmienił, że „wszyscy po- 
winni się zmobilizować i doprowa- 


„dzić do tego, by własne problemy 


rozwiązywać w swoim gronie”. 


Były i głosy nieszczere, bo jak 
inaczej zrozumieć wypowiedź Witol- 


-. drużyn 


da Krzyżniewskiego — dyspozytora 
zmianowego, który poruszył sorawę 
łamania dyscypliny pracy i tuszowa- 
nia niesprawiedliwych nieobecnośc. 
podając konkretne przykłady; za- 
pomniał jednak o sobie, skoro po 
spotkaniu okazało się. iż niezgodnie 
z przepisami sporządzał doxun.enta- 
cję, na podstawie której niektórzy 
pracownicy potiera.i nienaieżne pie- 
niądze. 


Spotkanie ocbnażyło i ujvwniło 
wiele spraw i probiemów, które jak 
zadra bolały | przeszkadzały w ner- 
malnym  funkcjonowa iu zespołu 
konduktorskich, będącczo 
faktyczną wizytówką PKP — 0e- 
wiem pasażer w konduktorze lub 
kierowniku pociągu widzi nieraz je- 
dynego reprezentanta kolei. Jak wy- 
raził się ktoś z dyskutantów. kryzys 
w tym zespole zaczął się z chwiią. 
gdy zatrud:ienie obniżyło się znacz- 
nie w stosunku do po*rzeb (ohecnie 
do pełnej obsady etatowej brakuje 
prawie 60 osób). Tych brakujących 
musieli zastąpić pozostaii, przejmu- 
jąc dodatkowe obowiązki, a nie każ- 
dy chce i ma ochotę, nawet za więk- 
sze pieniądze, pracować w godzinach 
nadiiczbowych. 


Stąd permancntne nies'asxi po- 
wstające przy ustaianiu kto i iie oo- 
służy w miesiącu pociągów oraz przy 
częstych zmianach grafiku służby 
w nagłych wypadkach, wynikają- 
cych np. z choroby pracownika. Nie- 
zadowolenie brało się także z uza- 
leżnienia wysokości dodatku trans- 
portowego od utargu uzyskanego 
przez konduktora 0d pasażerów 
w czasie służby, wzmacniającego 


"motywacyjną stronę pracy. Dodatek 


zróżnicował pracowników na tych, 
co uczciwie i ofiarnie pracują i tych, 
co podczas służby zbytnio nie an- 
gażują się lub — co znacznie gorsze 
-— pieniądze np. uzyskane od pasa- 
żerów chowają do własnej Kieszeni. 
Jeśli dodamy mankamenty w za- 
pewnieniu odpowiedzich warunków 
pracy (trudności z zapewnieniem 
miejsca w noclegowni dla pracow- 
ników dojeżdżających do pracy, bra- 
ki druków, latarek, długopisów itp.) 
—- wszystko to razem wpłynęło na 
powstanie niekorzystnej atmosiery 
pazującej w kolektywie EDK. 


Co dało spotkanie? Jak zapisano 
w protokóle, obecni stwierdzili, że 
„spotkanie  powinńo zlikwidować 
niezadowolenie wśród załogi”. Przy- 
jęto, że każdy z pracowników będzie 
dodatkowo pracować w micsiącu 3% 
godzin (na kolei — jak wynika 
z porozumienia ministrów Komuni- 
kacji oraz Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych — można zobowiązać pra- 
cownika do 60 godzin dodatkowej 
pracy. o czym konduktorzy nie wie- 
dzieii), co zlikwiduje klopoty szpowo- 
dowane niedoborem zatrudnienia. 


Zebrani oświadczyii ponadto, łe 
rie identyfikują się z grożbą zawa:- 
tą w skardze o możliwości przerwa- 
nia pracy. Zadeklarowali pomoc i 
wsparcie dla nowego kierownika 
EDK oraz zapewnili, iż to do czego 
się zobowiązali przekażą swoim ko- 
legom nieobecnym na  spotxaniu. 
Podkreślali, że „swoją postawą w 
pracy, zdyscyplinowaniem będą da- 


Dokończenie na str. 20 


Fot. P. Wierzchowski 


nie przysparzał mi w środowisku 
zwolenników ani przyjaciół 1 nie 
jest to tylko kwestia przyjacielskich, 
ani towarzyskich, układów. Żaden 
z nas aktorów n'e jest sam w sobie 
instytucją. Podlegamy określonym 
mechanizmom, jesteśmy częścią 
pewnych struktur, ciągle jesteśmy 
oceniani, angażowani, dopuszczani 
do filmu, telewizji — albo nie. Ze 
mną bardzo różnie bywało i różnie 
bywa. Środowisko aktorskie jest na- 
dal rozbite, jakby wytrącone z nor- 
malnoścć.. Zostało zmarnowane kilka 
lat twórczej szansy — szczególnie 
dla teatralnej młodzieży. Te lata po- 
winny być skokiem do przodu, a 
tymczasem ciągle jest stagnacja, 
Szeregi partyjne w środowisku ak- 
*'orskim na początku lat 80-tych bar- 
dzo się zmniejszyły. Ci, którzy po- 
zostań byli i są atakowani przez 
bardziej lub mniej jawną tzw. opozy- 
cję, a z drugiej strony — partia nas 
też nie rozpieszcza. W wielkim i trud- 
nym dziele budowania narodowego 
porozumienia tak jakby zapomniała, 
iż trzeba — przynajmniej w moim 


Rozmowa z ROMANEM KŁOSOWSKIM, aktorem i reżyserem, 
członkiem Komitetu Warszawskiego PZPR. | 


— Zawód aktora jest przedmiotem 
marzeń wielu młodych ludzi. Jakim: 
drogami Roman Kłosowski doszedł 
do tego pięknego, chociaż trudnego 
zawodu? 


— Pochodzę z Białej Podlaskiej, 
miasta, które w czasach mojej mło» 
dości było prowincjonalne, gdzie 
— oczywiście — nie było stałego, za- 
wodowego teatru. Moje dzieciństwo 
przypadło na okres wojny. Po jej 
zakończeniu zetknąłem się w gim- 


nazjum po raz pierwszy z teatrem 


— amatorskim. Stało się to za przy- 
czyną dwojga lydzi — pasjonatów, 
którzy — mimo cężkich warunków, 
w jakich się żyło — chcieli młodzie- 
ży dać z siebie jak najwięcej. Byli 
to — wieloletni dyrektor gimna- 
zjum, p. Stanisław Damrosz i rzu- 
cona tu losami wojny, znana, przed- 
wojenna recenzentka teatralna p. 
Karolina Beylin. Ona to właśnie 
była główną orędowniczką szkolnego 
teatru, dla potrzeb którego napisała 
sztukę. Znalazła się tam rola i dla 
mnie -— rola śmieszna, charaktery- 


styczna i tak właśnie się zaczęła. 


A potem podjąłem studia w szkole 
teatralnej. Muszę powiedzieć, że ze- 
tknięcie się ze szkołą dramatyczną, 
profesjonalnym teatrem, z nowym 
środowiskiem — to była rzeczywista 
rewolucja w moim życiu. Tu właśnie 
— w tym nowym dla mnie świecie 
— poznałem ludzi, którzy należeli do 
lewicy — ich domy, rodziny, oby- 
czaje. A przede wszystkim poznawae» 
łem świat ich wartości i ideały. 
Chłonąłem to wszystko bardzo go- 
rąco. I „zarażony” poglądami tych 
ludzi najpierw wstąpiłem do ZMP, 
a wkrótce — bo w 1949 r. — do 
partii. Miałem wtedy 19 lat. Gdy 
myślę teraz o sobie sprzed owych 
37 lat.. Uparty dziewiętnastolatek, 
który był w szkole teatralnej lide- 
rem organizacji partyjnej! 


. —.Wielu, którzy w owym czasie 
do partii wstąpili, z różnych przy- 
czyn potem odeszło. Kłosowski z0- 
stał... 


— Długo można by mówić dlacze- 
go, ale myślę, że główną przyczyna 


trwi w tym, iżciągle wierzę, że mój 
wybór był 2X Słuszny choćby 
dlatego, że był związany z awansem 
kilkumilionowego pokolenia. Że — 


niezależnie od tego, co się o partii 
. mówiło lub mówi — moje pokolenie ' 
„jest w sytuacji, o jakiej nie marzy- 


libyśmy, gdyby n'e to, co się po woj- 
nie w kraju zmieniło. Jestem z po- 
kolenia wielkiego społecznego awan- 
su, który byłby niemożliwy w in- 
nych ustrojowych warunkach. To 


Jest ta podstawowa sprawa. którą 


uzasadnia słuszność mojego wyboru 
sprzed 37 laty i konsekwencję, a 
może upór. z jakim trwam nadal 
przy tym wyborze. 


Podczas blisko czterdziestu lat 
były w partii i w kraju sytuacje 


krytyczne, dramatyczne, podczas 
których ludzie w proteście z partii 
odchodzili. Ja nadal zostawałem. 


Często pytano mnie — dlaczego, bo 
przecież nie dlatego bym był pokor- 
ny. Może dlatego, że uważam, iż 
w partii powinni być ludzie, którzy 
są w opozycji wobec praktyki, jeśli 
wypacza ona idee, w opozycji wobec 
zła. 


— Popularny, ceniony i bardzo lu- 
biany przez kinową i teatralną pub- 
liczność. Żywiołowy i pełen ciepła. 
Tak aktora Kłosowskiego ocenia 
publiczność. Czy łatwo. godzić zaan- 
gażowanie artystyczne, zawodowe z 
własnym zdaniem na tematy spo- 
łeczne i polityczne, manifestowanym 
konkretną postawą? 


— Myślę, że to jest niełatwe. 
Przychodziła pokusa, by machnąć 
ręką na to, co się wokół dzieje 
i zająć się wyłącznie sprawami za- 
wodowymi. Na pewno byłoby mi 
wygodniej, ale wtedy zdradziłbym 
— nie tyle partię — co samego sie- 
bie. Bywało i bywa. iż moje za- 
angażowanie w sprawy społeczno- 
-polityczne wytrącało mnie z pew- 
nych grup ludzi. z którymi byłem 
związany zawodowo. ba — kładło na 
mnie anatemę. Mój upór pozostawa- 
nia w partii mimo tzw. zakrętów, 
które przecież były rezultatem błę- 
dów partii, a z nią się utożsamiałem, 


środowisku — tych, którzy przy niej 
od tylu iat stoją, wspierać, bo są 
xż bardzo zmęczeni. 


— Mówił Towarzysz 0 latach 
zmarłowunej twórgzej szansy, szcze- 


 gółnie dla teatralnej młodzieży. Jaka 
ta młodzież właściwie jest? 


— Jest przede wszystkim sfrust- 
rowana 1 jakby zmęczona. Była też 
na pewno imaczej wychowywana niż 
moje pokolenie — trend konsump- 
cyjności zwarzył jej wrodzoną ży- 
wiołowość i dążenie do czystych idei. 


Trzeba jej na pewno otworzyć szer-- 


sze perspektywy w zawodowym, ar- 
tystycznym starcie. Gaża w wyso- 
kości 12 tys. zł miesięcznie nie 
sprzyja wzrostowi ambicji i możli. 
wościom rozwijania talentu. Ale trze- 
ba też tej młodzieży mądrych liderów 


_1 pedagogów. Pamiętam mojego gim- 


nazjalnego nauczyciela — o którym 
wspominałem na początku — pana 
Damrosza. Człowieka starego, o 
przekonaniach politycznych zupełnie 
nie zgadzających się z. założeniami 
socjalizmu. A jednak ten człowiek, 
kochając młodzież i pragnąc jej do- 
bra, starał się uspokajać tę młodą 
zbieraninę, wywodzącą się z party- 
zantki o różnych poglądach poli- 
tycznych. Pamiętam, jak on uspoka- 
jał wzburzone młode głowy, jak po- 
kazywał perspektywy, jak przekony- 
wał, iż tylko ciężką pracą. a nie ne- 
gowaniem i burzeniem. można stwo- 
rzyć coś dobrego. Takich mądrych 
i dojrzałych pedagogów potrzeba 
nam teraz również w uczelniach ar= 
tystycznych, które przecież powinny 
nie tylko uczyć rzemiosła. ale też 
kształtować osobowość artvstv. A jest 
to osobowość złożona. delikatna, 
wrażliwa, często nadwrażliwa. Wpoić 
młodym kanon wartości, jakie 
niesie kultura, której będą dla wielu 
uosobieniem — wartości Innych od 
konsumpcyjnych — to bardzo waż- 
ne, a jakże często pomijane zadanie 


akademickich nauczycieli. 


—Co Towarzysz chciałby zrobić 
dla swojego środowiska, jako czło- 
nek Komitetu Warszawskiego par- 
tii? 


— Uważam, fŻ najważniejsza 
sprawa to integracja środowiska 
wokół potrzeb polskiej kultury. A że 
potrzeby te są ogromne — wszyscy 
o tym wiemy. Myślę, że proces owej 
integracji musi następować może nie 
tyle w zrozumieniu, ile w porozu- 
mieniu i tolerancji. I to tolerancji 
obustronnej. Marzy mi się koniec 
podziałów na „my” i „wy”, na „par- 
tyjnych” 1 „bezpartyjnych”. Chodzi 
o to, aby legitymacja partyjna nigdy 
nie była ani kartą przywilejów ani 
w.lczym biletem. Jest przecież tyle 
społecznych potrzeb dotyczących 
kultury, które z powodzeniem mogą 
zjednoczyć dążenia i wysiłki wszyst- 
kich artystów. Sądzę, że ze strony 
władzy potrzebna jest z jednej stro- 
ny ręka wyciągnięta w geście po- 
rozumienia, z drugiej zaś strony 
— wspierająca bardziej niż dotych- 
czas postawy i wysiłki tych człon- 


czę teatrowi zdrowia... 


'ków part'i, którzy nadal dla jej do- 


bra chcą działać. 


Sądzę też, że trzeba wykorzystać 
istniejące możliwości, zmierzające de 
wyzwolenia wszystkich sił twór- 
czych naszego środowiska — bez za- 
cietrzewień, spokojnie, w miarę 
sprawiedliwie. Śmiercią bowiem dla 
kultury jest bierność artystów i 
twórców, którzy narodowi powinni 
służyć całym swym talentem i ar- 
tystycznymi możliwościami, 


— Jaki — zdaniem Towarzysza 
— powinien być współczesny polskł 
teatr? 


— To trudne pytanie. Kiedyś, gdy 
przez pewien czas byłem dyrektorem 
teatru, chciałem połączyć w całość 
to, co kocham, a więc teatr z tym, 
co mnie pasjonuje — z otaczającą 
rzeczywistością. Chciałem, aby ten 
teatr poruszał bieżące, aktualne 
sprawy. I szukałem tego zarówno 
w uogólnieniach historycznych. jak 
i w tekstach współczesnych. Myślę, 
że właśnie taki teatr realizowałem. 
Dziś — jak się wydaje — jest po- 
trzebne nie tyle krytyczne obnaża- 
nie, bo to, co było złe zostało ostro 
skrytykowane w wielkim społecz- 
nym proteście. Dziś społeczeństwu | 
potrzebny jest spokój, ład, czas na 
refleksję, spojrzenie na sprawy 
ludzkie z większą życzliwością. 
Chcałbym się dziś w teatrze komu- 
nikować z ludźmi na zasadzie uśmie- 
chu I przyjaźni. Oczywiście, gotowej 
recepty nie mam. Natomiast życzę 
teatrowi, aby w nadchodzącym 1987 
roku zaczął zdrowieć, aby nasze śro- 
dowisko przestało być dzielone i 
przestało dzielić. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
„ MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Doskonalenie polityki kaarowej 
WINCENTY GRABOWSKI — I sekretarz POP w Zakładach Chemii 
Gospodarczej „Pollena” we Wrocławiu. . 


— W nowym roku chciałbym 
wspólnie z egzekutywą POP zająć 
się doskonaleniem polityki kadro- 
wej. Uważam ją za kluczową dla 
da!szego rozwoju fabryki. 

W minionych dwóch latach nale- 
żałem do inicjatorów zasadniczych 
zmian personalnych w kierownict- 
wie przedsiębiorstwa. Fabryka za- 
częlu bowiem tracić rozpęd a ludzie 
byl niezadowoleni z nierytmicznej 
pracy i niskich zarobków. Zwycię- 
żało poczucie ogólnej niemożności. 

Ww wyniku konkursu dyrektorem 
został człowiek 0 odpowiednich 
kwalifikacjach, ambitny. £ pełen ini- 
cjatywy. Dokonalśśmy również 
zmian na innych kierowniczych sta- 
nowiskach. Rezultat przeszedł ocze- 
kiwania naszej partyjnej organiza- 


cji Fabryka od roku „depcze po pię-- 


tach” krajowej czołówce w swej 
branży. Uruchomiliśmy produkcję 
nowych proszków, w tym „Bionisu” 


i „Polanu-95”, które odznaczają się . 
wysoką jakością i zyskały duże po- . 


wodzenie na rynku. Dodam, że w 1936 
roku — po uwzględnieniu ruchu cen 
— produkcja w naszym zakładzie 
wzrosła o 40 proc. Mamy. ambicję 
pójścia jeszcze bardziej do przodu. 
Wiadomo, że zapotrzebowanie na 
środki czystości w kraju nie jest 
w pełni zaspokojone. 
Dostrzegam konieczność dalszego 
doskonalenia polityki kadrowej i 
płacowej, zwłaszcza w odniesieniu 
do stanowisk tzw. średniego dozoru 
technicznego, czyli mistrzów i bry- 
zadzistów. : 


Jak z tego wynika praca POP.po-- 


winna koncentrować się ra przy- 


spicszeniu postępu. W  codzicnnej 
działalności jeszcze większą uwagę 
będziemy zwracać na wzrost wydaj- 
ności, zachęcać kadrę inżynieryjno- 
„techniczną do przyspieszenia postę- 
pu technicznego. Chodzi o pełniejszą 
mechanizację i automatyzację pro- 
cesów techno!ogicznych, poprawę ja- 
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Dorocznym zwyczajem zwióciliśmy się do kilku sekretarzy PO? z prośbą o 
wypowiedzi dotyczące zamierzeń i planów w nadchodzącym roku, a także 
refleksji o tym, czego zdołali dokonać w bieżącym, tak bogatym w wyda- 
rzenia roku. Był to rok X Zjazdu, kampanii 
PZPR. Partia wchodzi w ten Nowy Rok silniejsza niż dotąd, bogatsza o 
program zyskujący szeroką, społeczną akceptację, wzmocniona nogłębiają- 
cą się ideową świadomością swoich członków. Taka jest partia, jakie są 
podstawowe organizacje partyjne. Od nich, od ich wytrwałości, konsek- 
wencji, uporu, zależy najwięcej. A więc: co robisz dla partii, towarzyszu 
co zrobi dla niej twoja POP w nadchodzącym roku? 


czcielibyśmy znów utworzyć kilka 
Brygad Pracy Socjalistycznej. Były 
kiedyś takie w kombinacie i dobrze 
się spisywały. Dzięki tym brygadom 
powinna się zwiększyć wydajność 
pracy. wzmocnić dyscyplina. Mimo 
wszeikich przeciwności dostrzegam 
obecnie korzystniejszy klimat. Lu- 
dzie potrzebują zachęty, która przy- 
niesie im korzyści indywidualne i 
społeczne. 

Nie daje mi również spokoju nikłe 
zainteresowanie wnioskami racjona- 
lizatorskimi. U nas ciągle się dużo 
mówi o znaczeniu wynalazczości i 
racjonaiizacji, a robotnik jak zg£ar- 
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kości wyrobów i o rozszerzenie kra- 


dyrekcji wystąpimy z wnioskiem 
o sporządzenie wszechstronnej eceny 
funkcjonowania zakładowego syste- 
mu płacowego. organizacji pracy 
oraz pierwszych wyników aicsta- 
cji. 3 


POP stara się doskona'ić metody 
oddzialywania na załogę. Pianujermmy 
więcej otwartych zcbrań POP, dvs- 
kusję w szerszym gronie na temat 
perspektywy zakładu itp. W tym 
celu — jak w ubiegłym roku — bę- 
dziemy organizować spotkania ceze- 
kutvwy POP i dyrekcji z przodują- 
cymi robotnikami. 


Tv. 


Potrzebna zbiorowa wola: 
EDWARD PŁÓCIENNIK, robotnik, | sekretarz POP 
w Zakładzie Koksochemicznym, ZKK-2, Nowa Huta 


— Nasza POP liczy 88 człon- 


ków. Nie jest nią łatwo kierować, 
ponieważ pracujemy w 


szają stanowiska setnie . zmęczeni. 
Mimo to możliwe jest prowadzenie 
działalności. 
Mogą się rozwijać partyjne szere- 
Bl. 4 

W' tym ceiu najważniejsze jest za- 
cieśnienie kontaktów POP z nowo 


założonym kołem ZSMP. Mlłodzież 
interesuje się problemami koksoche-- 


mii. Wielu młodych nada! jednak 
trzyma się na uboczu. Są niezdecy- 
dowani. W przełamaniu tego trzeba 
im pomóc. Dlatego będzicmy orga- 
nizować najwięcej otwartych zebrań 
partyjnych i rozszerzać bezpośrednie 
kontakty ze swoimi bezpartyjnymi 
kolegami. 

Dotychczas kandydaci na koksow- 
ników z daleka omijali nasz zaklad 
ze względu na warunki techniczne 
i płacowe. Ostatnio przyjęto do pra- 
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systemie - 
:zterobrygadowym. Po 8 godzinach 
wyczerpującej pracy wszyscy Oopusz- . 


ideowo-wychowawczej. 


cy 45 osób, ale bardzo młodych, nie- 
wykwajifikowanych jest aż 25. Trze- 
ba ich dopiero przeszkolić. Jlu zo- 
stanie, a ilu porzuci pracę? POP 
w nowym roku musi więc uczynić 
wszystko, aby przełożeni otoczyli 
tych młodych kolegów troskliwą 
opieką. Może ten dozór będzie teraz 
miał więcej czasu, bo dotychczas lu- 


dzie z dozoru musieli pracować na. 


nieobsadzonych stanowiskach. 
Bardzo mi zależy, by wreszcie po- 
levpszyły się zarobki brygad remon- 


towych. Ich członkowie muszą częste: 


pracować pod kocami azbestowymi, 
w temperaturze 60—80 stopni C. Kto 
choć raz w życiu nie pracował 
w tych warunkach, nie zrozumie ile 
fizycznego wysiłku kosztuje „białe- 
go” murarza remont stygnącej ko- 
mory. POP .będzie również musiała 
poświęcić więcej troski sytuacji grup 
ślusarskich oraz warunkom pracy. 


Chcemy te osiągnąć, umiejętnie . 


stosując motywację, pobudająe 
trwały zapał do pracy. W tym eelu 
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HELENA KALINOWSKA — sekretarz 
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niał łopatą spod picca góry rozsy- 
panego węgla — tak zgarnia. Nie 
tylko on się męczy. Psuje się ma- 
szyna wsadowa, która „na siłę” prze- 
pycha się przez zwaly. Przysięgiem 
sobie. że w nowym roku POP musi 
wpłynąć na zmianę tego żatrosnego 
stanu rzeczy. 


W koksowni, jako gazownik, prze- 
pracowałem 26 lat, dbając o rów- 
nomierne opalanie kanałów. Wiem 
więc dobrze, ile jeszcze usprawnień 
organizacyjnych można wprowadzić 


w życie. 
J.C. 


Są blisko nas, będziemy razem 


POP w Zakładzie Handlu 


WZGS „Samopomoc Chłopska” w Lublinie. 


— Najpoważniejszym zadaniern 
naszej 33-osobowej POP jest dbałośc 
o solidne obsługiwanie rolnictwa 
przez naszą instytucję. W 1987 r. 
ułówną uwagę POP poświęci wydaj- 
ności pracy, gospodarności, kosztom 
produkcji i marnotrawstwu. Szeroko 
mówiliśmy o tych sprawach na ze- 
braniu sprawozdawczo-wyborczym. I 
roznisajśmy je „na głosy i | 

Pracownicy laboratorium skutecz- 
niej sprawdzać będą jakość 


rząt gospodarskich. Trzeba prze- 
strzegać receptur. ale przede wszyst- 
im rozsądnie gostrodarować SUurow- 
cann. poprawk: jakośc, wyrobów, 
zmniciszyć koszty produkcji. | 

Dział skupu iniensywniej zajmie 
sę tromadzeniem zakupionych od 
roników roślin strączkowych, aby 
-— uniczaiczniając się od komponen- 


tów z importu — dostarczać wsi lep-. 


cze pasze. e 
Nadal będziemy starali się lepiej 
wykorzystać transport, eliminując 


zbędne przejazdy. 

W działalności wewnętrzpartyjnej. 
więcej uwagi poświęcimy realizacji 
zadań wynikających ze Statutu par- 
ii oraz rozszerzymy współdziałanie 
z podstawowymi organizacjami w 


gminnych spółdzielniach i wioskach. . 


Chcemy wspólnie przyjrzeć się pracy 
zakładu .handlu i z pomocą to- 
warzyszy z terenu ocenić to, co ro- 


bimy. W jakim stopniu nasza dzia- . 


łalność jest zbieżna z bieżącymi po- 
trzebami rolnictwa i mieszkańców 


Wodociąg w czynie 


-" mogły wspoidraco wa" 
JiCCZY= 
_|wa i wędlin, a także pasz dia zwie- 


- likwidować 


usi; w jasiej Gzicdzinie jesteśmy 
siabsi, nie nadą/a'ni: czego oczekuje 
od nas wieś. Po tcj współpracy wie:e 
sobie obiecujemu. 

Podobną współrratę nawiązujemy 
z POP przy :ubciskiej „Agromie', 
także przcujjcej na rzecz rolnictwa. 
Zechcemy więc  zaciesnić naszą 
wspó!ną Gzia!a.ność. Jesi wsucłera- 
cują nasze firmy, aaczezożby nie 
ścise ich par- 
tyjne organizacje? 

Wiele uwasi poświęcimy zjawi- 
skom spexuiacji. Proponujemy aby 
więcej naszych 
czyło (obecnie jest tam tviko jeden 


-. towarzysz) w rracy komisji antyspe- 


Zdecydowanie Chcemy 
zjawisko  przeciekania 
naszych towarów na czarny rynek. 
Na zakończenie dwie sprawy: mio- 
Gzież i rozwój szeregów PZPR. Do 
zakładu przyszło ostatnio wielu mło- 


kulacyjnej. 


"dych pracowników, a koło ZSMP 
 grawie nie działa. To się musi zmie- 


nić. Postaramy się zachęcić młodych 


„ludzi Naszym zapleczem jest liczna 


Erupa bezprartyjnego aktywu, która 


"działa przy POP. Jest tam wielu ak- 
"tywnych pracowników. Są blisko 


nas, są z nami. Ich wstąpienie do 


partii to tylko kwestia czasu. Bę- 


dziemy więc współpracować z bez- 
partyjnymi, wyróżniającymi się pra- 


cownikami i grupować ich wokół 
POP, przybiiżać im ideoiogię par- 
tii. | 

Eoa | B.R. 
społecznym 


STANISŁAW KULIG — I sekretarz POP we wsi Sarbicko, 


gm. Tuliszków, woj. konińskie. 


— Nasza wieś od lat należy do 
"najbardziej produktywnych w gmi- 


"nie. W ubiegłym roku sprzedaliśmy 


państwu płodów za okołe 29 milio- 


członków Uczestni- - 


naczelnika Ochotniczej Straży Po- 


A: nów zlotych. Jednak rosnąca pro” Pa RR AE 
© p dukcja powoduje także kłopoty. żarnej i prezesa Kółka Rolniczego. | f kie 8 
ZA Przede wszystkim brakuje wody, Nie muszę podkreślać, że zapewnia ;:' b 4 KPRM 
KOMI | której nie nastarczają stare stu- to również szerokie wsparcie dla na- 5 ( Ę e AZ: ŚW 2: 
Żary dzienki, przewidziane na zupelnie szej partyjnej inicjatywy, co powin- 3 s 6 - mA 
a inne, minione czasy 1 potrzeby. no spowodować doprowadzenie wo-'! = 
wała Tymczasem w planach przewidziani (dy dc około 90 gospodarstw naszej s! saa ode R SSN R Z 
| ks byliśmy na szarym końcu w gminie. wsi jeszcze w 1967 roku. m 
sę, Nie pogodziła się z tym nasza or" ; Ab sę Ame m Ah Tedj 
(il ganizacja partyjna, inicjując budowę ; a Say: Św stawiamy sobie | 
h j wodociągu w czynie społecznym, Lażigye jedn birażo NA Mi Mamy] 
al, z wykorzystaniem środków przczna- Ac w wdiaki OO PE WNE ROC: RADY | 
OK czonych pierwotnie na przebudowę we STUPĘ prze kandy dacką, a NAJ” e 
STA) strażackiej remizy. Nie było proble- jardziej BIESZ? to, że tworzy ją DIG” 
(4, mu z uzyskaniem poparcia miesz- rak członków miejscowego koła 
kańców Sarbicka. ZMW. Są to synowie naszych rol- 
. ników, w przysziości następcy na ich -. 
I to jest bodaj najważniejsze za- gospodarstwach. Taki dopływ mło- . 
danie, które postawiliśmy sobie na dej krwi bardzo nam się przyda 
rok 1987. Jest to zarazem sprawa  -—- umocni naszą POP, zwiększy jej l: 
autorytetu naszej POP. a także mo- oddziaływanie, wniesie nowe myśle- 
jego, jako party jnego aktywisty. Pe.- nie oraz inicjatywy. 
nię bowiem również funkcję soltysa 
i przewodniczącego rady sołeckiej, K.M. 
Walk i 
alka o [epsze warunki pracy 
MIECZYSŁAW KANTORSKI — sekretarz OOP w odlewni Zakładów 
Mechanicznych „Ursus” w Gorzowie Wielkopolsi:.... 
— Naszą najważniejszą inicjatywą tylko członkowie partii zrozumieli 
w przyszłym roku będzie konsek-  iie zależy od ich wysiłku. I to za- 
wentne realizowanie wniosków danie towarzysze partyjni w pełni | 
slusznie wysuwanych przez załogę wykonali. z o 
od!ewni. Dotyczą one fatalnych wa- Teraz rozpoczyna się nowy rok. h 
runków pracy, które w minionych Zgodnie z opinią załogi 1 postane- | 
można NCZYĆ 
koliczności, które na powrót 
sprowadziły "TADEUSZA POL- 
dd NIAKA w rodzinne okolice 
latach szczególnie dawały się we  wieniem OOP, będziemy_ zmieniać a ARCO: ua z" ż Z aei, 
znaki pracownikom. warunki pracy. j kę z ii si zadniczej Szkoły 
Na przedmieściu Gorzowa powstał Óświniźacj ą diewni | soi bianicach jako g6 
nowy zakład produkcyjny „Ursusa”. , izacja par yjna w odlewni ; Chemicznej w Pabianicach jako S0r- 
e Będziemy także mieli drugą, nowo- cieszy Się autorytetem wśród załogi Ę nik pracował dwa lata w kopalni 
z! * : wydziału. Jest tak dlatego, gdyż q węgla kamiennego w Bytomiu. Po 


czesną odlewnię, ale zanim zamknię- 
ta zostanie produkcja w starym za- 
kładzie, w centrum miasta — trzeba 
było w 1986 roku dostarczyć więcej 
odlewów. Ludzie zrozumieli tę ko- 
nieczność. Jedną z inicjatyw orga- 
nizacji partyjnej odlewni i całego 
zakladu stało się utworzenie zespo- 
łów gospodarczych. Właśnie w od- 
lewni, od której wymagano większej 
ijości produkcji. Potrzebna była jed- 
nak uświadamiająca praca, by nie 


Ożywienie działalności 


JERZY BOCZEK — I sekretarz OOP na wydziale obróbki. mechanicznej 
Zakładów Wytwórczych Aparatury Wysokiego Napięcie w +ęborku, 


woj. słupskie. 


— Co w najbliższej przyszłości? 
Ę Przede wszystkim zamiar ożywienia | 
- działalności partyjnej w oddziałach, 
| tym samym. całej 156-osobowej or- 
_ganizacji zakładowej ZWAR-u. To - 
mój podstawowy cel jako sekretarza 


trudności  Cnoc Z OrE 
niem statutowych zebrań, z uzyska- 
niem nawet 


pracował na rannej 
nia organizujemy po południu). Ale 
jak odrywać od pracy NP. partyj- 
nego ustawiacza maszyn, skoro 
niego cała  SIrupa ludzi nie będzie 
miała co robić? To są problemy, 
które musimy rozwiązać w najbliż- 
szym czasie. 

Zasadniczą kwestią, od której za- 
leży przyszłość zakładów, jest uzy- 
skanie pełnej opłacalności produkcji. 
To paradoks, jeśli 50 proc. tej pro- 
dukcji przynosi straty z powodu nie- 
opłacalności. Nie chodzi przy tym 


konsekwentnie dążymy do polepsze- F odbyciu służby wojskowej uzyskał 
A zatrudnienie we wcześniej wyuczo- 


nia warunków pracy i rozwiązujemy ; 

problem, który kilka lat temu wy* 3 nym zawodzie laboranta chemiczne- 

dawał się głazem nie do ruszenia. $ go, najpierw w Zakładach Azoto- 

Sądzę, że każdy z nas da z siebie wych w puławach, a następnie 

jak. najwięcej, żeby ciężkie warun gw Hucie Stalowa Wola. 

pracy w gorzowskim „Ursusie” prze H W 1967 r. zaczęła się jego naj- 

szły do historii. Nie wątpimy, że ta” BĘ większa zawodowa ji życiowa przy- 
J goda związana Z odkryciem grzy- 


się stanie już w 1987 roku. 
| j bowskich złóż siarki i uruchomie- 
W.j. $ niem pierwszej w Polsce otworowej 
kopalni. Oznaczało to przełom w ŻY- 
| ciu okolicznych mieszkańców, którzy 
ściągali tu do pracy nie tylko z po- 
bliskich wsi, Ble Z różnych, często 
odległych stron kraju. 
Tadeusz Polniak nie zastanawiał 
się długo i już w lutym 1967 r. został 


|. "> — Była to prawdziwa szkoła życia 
o windowanie cen sprzedaży, Iccz — wspomina. — Wyniesione ze 


szkoły wiadomości okazały się nie- 
wystarczające w zetknięciu z prak- 
tyką. Zresztą, przed kilkunastu laty 
nie było w Grzybowie takiego fa- 
chowca, o którym można 
wiedzieć, że naprawdę 


szukanie właściwych rozwiązań po* 
przez zmianę. asortymentów, nowe, 
wdrożenia i technologie, zmniejsze- 
"nie materiałochłonności. Dział. Eko- 


nomiczny ZWAR-u musi wreszcie » 
zna się na 


zacząć właściwie wypełniać swe za- A + ARS 
dania, wiedzieć co bardziej,. a co metodzie podziemnego wytapiania 
i złoża. Uczyliśmy się wszyscy. Z ta- 


mniej opłaca się produkować. Może 
pomocny okaże się w tym względzie 
zakupiony niedawno komputer? 
Jako wiceprzewodniczącego związ- 
ku. zawodowego pracowników 
"ZWAR, interesują mnie kwestie so- 
cjalno-bytowe:' dalsze doskonalenie 
nowego systemu wynagradzania, 
który przyniósł znaczną poprawę 
wydajności pracy, właściwa organi- 
zacja sobotnio-niedziel- 
nego i wczasów. Uważam, że obecna 
odpłatność za wczasy po 8-9 tys. za. 
członka rodziny, jest zbyt wysoka. 
Skuteczność rozwiązania tych pro- 
blemów jest równie ważna jak 
zwiększanie efektywności gospoda- 
rowania. I ma z nią ścisły związek. 


M.G. 


kiego np. „pola D” w początkowym 
okresie wydobywaliśmy: około 35 
proc. zasobów siarki (co było zresztą 
zgodne z teoretycznymi założeniami), 
a dzisiaj uzyskujemy aż 80 proc. Ten 
przykład najlepiej świadczy o postę- 
pie, jaki nastąpił w dziedzinie eks- 
|ploatacji złóż metodą podziemneGo 
wytapiania. 

Wraz z grzybowską kopalnią roz- 
nijał się Staszów. Tadeusz Polniak, 
jak wielu innych górników, otrzy 
mał zakładowe mieszkanie i założył 
Żona — ekonomistka, jest 
także pracownicą kopalni. 
przyszedł Okres, gdy nad Grzybo- 
wem zaczęły gromadzić się chmury. 
Złcża siarki, jakkolwiek duże, są 
ograniczone. Coraz częściej zaczęto 


pracownikiem Kopalni Siarki „Grzy- 


byłoby po- - 


kiedy załodze trzeba 
trudno, szukajcie 
tutaj już 


mówić 6 chwili, 
będzie powiedzieć: 
sobie pracy gdzie indziej, 
nie ma co robić... 

Dla tych, którzy tutaj ustabilizo- 
wali sobie życie, był to prawdziwy 
dramat. Niejeden mniej odporny, 
z żalem wtedy opuścił Grzybów. 

-- Decyzja o budowie nowej ko- 
w rejonie Osieka mówi | 
Tadeusz Polniak — oznacza dla nas 
przedłużenie zawodowego życia. Z 
dużym zainteresowaniem obserwuje- 
my postęp tej inwestycji, bo wiemy 
już, że nie będziemy musieli zmie- 
niać fachu i gdzieś po Polsce szukać 
nowego miejsca pracy i zamieszka- 
nia. Będziemy mogli wykorzystać 
„w praktyce to wszystko czego przez 
Jata nauczyliśmy się w Grzybowie. 
Nie wiem, czy w przyszłości moi 
dwaj synowie będą górnikami. Ko- 
palnia „Osiek” stwarza im 
szansę. ME 

Tow. Tadeusz Po!niak w 1969 r. 
wstąpił do partii. Wynikające z tego 
wyboru obowiązki traktował i trak- 
tuje poważnie. 


O: co mówią na ten temat jego 


przełożeni i współpracownicy. 
Tow. Włodzimierz Pawiak, kie- 
rownik robót górniczych: . 

— Mówiąc o dobrym pracowniku 
trudno nie używać określeń przypo- 
| minających wytarte frazesy, że jest 
wzorowym i solidnym towarzyszem. 
"Wszystko to w odniesieniu do Ta- 
deusza Polniaka jest prawdą. Należy 
- do najstarszych górników w kopalni 
'4 w ciągu 19 lat pracy: przeszedł 
wszystkie stopnie wtajemniczenia 
górniczego do stanowiska bry gadzisty 
— górnika otworowego. Dodam jesz- 
cze, że jest pełen inicjatywy i wy* 
różnia się umiejętnością dobrego oT- 

izowania pracy. | | 

Podziela tę opinię tow. Józef Wa- 
Jas — sztygar i przewodniczący od- 
działowej komisji związkowej: — 
Moja opinia o Tadeuszu zasadza się . 
na pięcioletniej współpracy w jednej 
brygadzie. Nie zdarzyło się, by nie 
pomógł kolegom w pracy, nie udzie= 
ił im rady, nie podzielił się swym 
bogatym . doświadczeniem. Jest 
świetnym organizatorem pracy. 

A oto co mówi tow. Stefan Kufel, 
sztygar oddziałowy: — Z takich lu- 
dzi jak Tadeusz Polniak chciałbym 
mieć złożoną całą brygadę. Nie zna- 
"czy to, że inni są mniej pracowici,. 
lecz tow. Polniak 
"fachowcem, w umiejętny- sposób 
przekazującym swe wieloletnie do- 
świadczenia .i wiedzę młodym pra- 
cownikom. Robi to chętnie. Współ- 
pranownicy i ja osobiście, jesteśmy 
„pełz) uznania dla jego sumienności, 
kol; wńskości. Po prostu — na nicgo 
zaWwsac MOŻNA liczyć. 


ZBIGNIEW FLASZA 


= 


| zycre PARTILNEE 


jest doskonałym .. 


POP na wsi 


O Antoniówce słyszałem dwukrotnie: po raz pierwszy, 
gdy ta — zagubiona kiedyś na pólnocnym skraju Rozto- 
cza, niedostępna z braku dróg wioska — była odznaczo- 
na Krzyżem Grunwaldu III klasy za ofiarność i bohater- 
stwo jej mieszkańców w walce z hitlerowcami. | drugi — 
gdy 5 lat temu mieszkańcy uroczyście fetowali zakończe- 
nie budowy pierwszej z prawdziwego zdarzenia, utwar- 
dzonej asfaltem drogi z Borowa przez Dębinę — do An- 


toniówki. 


Równy jak stół asfalt wiedzie do 
Zygmuntowa. Dalej trzy kilometry 
tegorocznego nasypu, utwardzonego 
na koronie betonowym „dywani- 
kiem”. 

— Ten beton — słyszę w Zyg- 
muntowie — tylko do figury. Tam 
się kończy Lubelskie i zaczyna Za- 
mojskie. Tam również granica gmin: 
Rybczewie | ads Nie Aja 
czy „Fiat” prze e— gury 
świeży piach. Mało kto próbuje, bo 
już niejednego trzeba było wycią- 
gać. 


Dziękuję za ostrzeżenia, ale wiem, 
że z Zygmuntowa do Antoniówki 
tędy najbliżej. Wszystkiego niespeł- 
na 4 km. Asfaltowymi objazdami 
-— ponad dwadzieścia. Ryzykuję. 


— Nie mogliście poradzić z utwar- 
dzeniem tych 800 metrów? Zabrakło 
cementu? 


-— Dobrze — odpowiadają w An- 
toniówce — że udało się w ogóle 
z tym nasypem. Do niedawna były 
tutaj takie doły I koleiny, że ciąg- 
niki z trudem sobie radziły. Zyg- 
muntów swój odcinek utwardził, bo 
gmina Rybczewice dała i pieniądze 
i cement. Od figury już gmina Gorz- 
ków. Naczelnik Jerzy Maroński po- 
wiedział, że i tutaj cement będzie, 
aie dywanik „pójdzie” dopiero wio+ 
sną, teraz już za późno. Niech przez 
zimę nasyp się uleży. 


Drugie „okno na świat” 


Wieś z jej 263 mieszkańcami 
otrzymała wtedy „okno na świat”, 
Po wybudowaniu drogi zjawił się we 
wst pierwszy autobus PKS, zapew- 
niając w ciągu doby dwukrotne po- 
łączenie z gminnym Gorzkowem i 
jakże „odległymi” do niedawna Kra- 
snymstawem, Wysokiem 1 woje- 
wódzkim Zamościem. Autobus koń- 
czy bieg właśnie przy szkole, skąd 
mieszkańcy Antoniówki przebijają 
drugie „okno na świat” — budując 
wspomniany 800-metrowy odcinek 
od szkoły do granicznej figury. Tędy 
jest najbliżej w drugą stronę: do 
Raciborowic, Piasków i Lublina. 


_ — Gdy to się nam wreszcie uda 
— mówi tow. Jerzy Oleszczyński, 
rolnik, I sekretarz POP w Anto- 
niówce — nastanie we wsi inne ży- 
cie. Będzie nam przede wszystkim 
łatwiej wywieźć wszystkie produkty 
rolne, przywieźć co potrzeba dla go- 
spodarstwa i domu. Wzrost produk 
cji przestanie być... zmorą. Może 
wtedy młodzi przestaną masowo 
stąd uciekać. Trudno uwierzyć, ale 


zabawy są u nas tylko latem, kiedy 
na wakacje wraca młodzież i przy- 
jeżdżają na urlopy ci, którzy „wy 
frunęli” stąd dawniej. Wtedy jest 
u nas ruch, śpiew, radość. Ślicznie 
tutaj zresztą latem. 


Tow. Oleszczyński, jak sum pod- 
kreśla, jest „nietutejszy”. Zakochał 
się z wzajemnością w córce Boch- 
niaków — dzisiaj nauczycielce w tu- 
tejszej szkole — i wspólnie z te- 
ściami uprawia ojcowiznę żony. Jan 
Bochmak, prezes Gminnego ZBo- 
WiD-u, podczas okupacji, jeden 2 
organizatorów, Batalionów  Chłop- 


"w dzień. Aresztowali 


cież na naszych terenach rozbrajało 
się dużo polskiego wojska. Niemcy 
broń zabrali, ale wcześniej nasi wie- 
le jej ukryli w ziemi. Gdy po za- 
łożeniu „BCh” odkopali, większość 
nie nadawała się do użytku: źle za- 
konserwowana,  pordzewiała. Mąż 
wraz z Kołodziejczykiem ps. „Kruk”, 
jego żona „Tarnina” — całymi dnia- 
mi dorabiali nowe kolby i łoza, czy= 
ścili lufy, zamki, amunicje. W „BCh” 
byli u nas wszyscy mężczyźni, my 
— „Zosie”, „Marysie”, „Róże”, „Ka- 
liny” i „Bławatki” leczyłyśmy ran- 
nych, opiekowałyśmy się uciekinie- 
rami z obozów jenieckich, groma- 
dziłyśmy lekarstwa, opatrunki, 
bandaże, żywność, woziłyśmy ga- 
zetki. 


— Przez całą okupację nasza wieś 
stanowiła wielką partyzancką bazę. 


„Była na uboczu, z dala od dróg. Nie- 


mcy zaglądali tutaj rzadko i tylko 
kilkunastu 
mężczyzn, ale większość z nich prze- 
żyła wojnę. Zginęło paru ludzi w od- 
działach „BCh” bądź już po wyzwo- 
leniu od kul podziemia, po utworze- 
niu we wsi grupy PPR. Na przykład 
Piotr Bochniak — nasz komendant 
„BCh”, Piotr Król czy Graboś. Takie 
to wtedy były czasy. Okupację prze- 
żyli, a zabito ich, gdy parcelowali 
majątki dziedzica Korczaka w An- 
toniówce, Plewińskich w Orchowcu 
i Wielkopolu. 


— Dzisiaj inne czasy, a i wieś się 
zmieniłą — mówię — dojechać moż- 


świadczą fakty. Już po raz drugi 
wybrano go sekretarzem POP, a 
podczas ostatnich wyborów — także 
radnym GRN. Nie były to żadne wy- 
bory „na kredyt”, przysłowiowe 
„piękne oczy”. Młody, energiczny, 
bardzo pracowity i uparty (gdy jest 


"przekonany o słuszności racji) od 


chwili przeprowadzki do Antoniówki 
stał się jednym z tych, którzy na- 
dają ton i rangę wszystkim przed- 
sięwzięciom wiejskiej społeczności. 
Jako młodszy „dołączył do” Jerzego 
Kamienieckiego, miejscowego rolni- 
ka, od paru lat przewodniczącego 
Gminnej Rady PRON, Zenona Ko- 
łodziejczyka — także rolnika i wie- 
loletniego prezesa gminnego komi- 
tetu ZSL, Edwina Grzesiaka — soł- 
tysa i przewodniczącego Rady So- 
łeckiej. I wspólnie zaczęli dźwigać 
Antoniówkę z dawnego „zaniedbania 
i zapomnienia* — jak to dzisiaj 
określają. 


Nie „ilu nas jest”, 
lecz „co robimy” 


„Receptę” widzieli w zaktywizo- 
waniu organizacji partyjnej, koła 
ZSL. KGW i Ochotniczej Straży Po- 
żarnej. Tow. Oleszczyński kładzie na 
stole opasłą tekę z rozmaitymi pi- 
smami i dokumentami przedsięwzięć 
POP. 


— Jest nas — mówi — tylko sze- 
ścioro. Janusz Dulniak, Jan Gaj, Ry- 
szard Mrozek, Jan Włoch, Maria Po- 
marańska i ja, ale przecież nie liczba 
świadczy o jakości i trafności dzia- 


TRZYMAMY SIĘ 


TWARDO ZIEMI 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


skich — rzadko jednak zagląda 
w pole. Pilnuje porządków w obej- 
ściu, I to jemu — twierdzi zgodnie 
rodzina — trzeba zawdzięczać, że za- 
groda jest najlepiej urządzona, czy- 
sta i zadbana spośród 75 w całej 
Antoniówce. W wolnych chwilach 
przygotowuje ozdobne gabloty 
szkolnego „kącika pamięci narodo- 
wej'. Idzie mu to niezbyt szybko bo 
i wiek, pracy w ZBoWiDzzie i obej- 
ściu nie brakuje. Chce jednak, aby 
„ostatnia po mnie pamiątka we wsi” 
była zrobiona starannie. Dzisiaj do- 
kumenty i pamiątki partyzanckiej 
chwały mieszkańców na czele z 


Krzyżem Grunwaldu, są na razie. 


starannie przechowywane w Jego 
mieszkaniu. Niedługo jednak znajdą 
się w niewielkim „muzeum naj- 
nowszej historii wsi”, jakie Jan 
Bochniak i jego współtowarzysze 
urządzają w szkole. 


Dzisiaj inne czas; 


Jakie były te okupacyjne I powo- 
jenne lata? Maria Bochniak ps. „Zo- 
sia”, mieszka w 'Antoniówce po są- 
siedzku z przyszłym mężem — od 
Pak Pobrali się podczas okupa- 
cji. 


— Janek — odpowiada — jego 
koledzy, a także wszyscy starsi męż- 
czyźni. już we wrześniu 1939 roku 
zaczęli gromadzić broń i amunicję. 
Było jej tutaj zatrzęsienie, bo prze- 


na wygodnie w każdej chwili, bez- 
dioża i bagna już nie chronią... 


— Ten dojazd jest tylko z jednej 
strony. Do Zygmuntowa zamiast 
błota i dołów, piach. Że też panu 
udało się tamtędy przejechać... Syn 
co mieszka w Lublinie, też próbował 
„maluchem”. ale mąż z zięciem mu- 
sieli go wyciągać. Dopóki nie utwar- 
dzimy, będzie korzystał z dalszych, 
ale pewniejszych tras. 


— (Co z tym utwardzeniem? — 
pytam z uporem. 


— Chcieliśmy — mówi tow. Olesz- 
czyński — ale nie udało się od razu. 
Nie planowaliśmy bowiem szybko 
jej budowy. Zbyt wiele pracy i pie- 
niędzy kosztowała nas ta sprzed pię- 
ciu lat. Gdy jednak mieszkańcy Zyg- 


„muntowa zaczęli swój trzykilomet- 


rowy odcinek, szybko dogadałem się 
z Henrykiem Gończarzem — rolni- 
kiem i radnym z Zygmuntowa, omó- 
wiliśmy sprawę na wspólnym zebra- 
niu POP i koła ZSL we wsi i decyzja 
była jednogłośna: budujemy także 
i te nasze 800 metrów. 


Do tow. Oleszczyńskiego nie pa- 
suje podkreślana przez niego, „nie” 
tutejszość”. Pochodzi z woj. chełm- 
skiego, ale przez kilkanaście lat zdą- 
żył gruntownie wrosnąć w środowi- 
sko. A że został całkowicie zaakcep= 
towany przez miejscowych, najlepiej 


łań. Ostatnio doszedł kandydat — 
Zbigniew Włoch, syn Jana. Myślą 
o wstąpieniu do partii inni rolnicy. 
Jak się coś robi a te działania dają 
pożytek — ludzie nie stoją na ubo- 
czu. Wiem co mówię, bo to „stanie” 
mamy już poza sobą. 


Nie trzeba nam zazdrościć 


W Antoniówce — jak dowodzi 
chociażby zawartość teki, nie wspo- 
minając o widocznych we wsi rze- 
czowych dowodach partyjnych ini- 
cjatyw — żadna ważniejsza sprawa 
nie dzieje się bez inspiracji i za- 
angażowania POP. O tym, że wyniki 


„są tak widoczne, zadecydowało pier- 


wsze, najpoważniejsze i w pełni 
udane przedsięwzięcie: budowa dro- 
gi z Borowa przez Dębinę do An- 
toniówki. Co prawda pomógł i 
Borów i Dębina, ale właśnie spo- 
łeczność z Antoniówki wzięła się za 
najtrudniejszy odcinek, biegnący 
przez bagienne łąki. Ludzie trudzili 
się przez kilka lat, korzystali z po- 
mocy gminy — pieniędzy t sprzętu, 
ale od początku wiedzieli, że pomoc 
taka przybędzie wtedy. gdy sami 
wykonają najważniejsze prace. Gdy 
po paru latach mordęgi i wyrzeczeń 
asfaltowa wstęga dotarła do Szkoły, 
nie tylko mieli satysfakcję i radość, 
ale wtedy właśnie zrozumieli. że 
wspólnie stać ich na wiele, na bar- 


UE ZYCIE PARTIL | 
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— Gdyby ta droga wtedy nie wy- 
szła — mówią rolnicy — nie byłoby 
i nowego sklepu i klubu, nie bu- 
dowalibyśmy nowej remizy, a pan 
nie przyjechałby do nas od strony 
Zygmuntowa. To wszystko nastąpiło 
później. A teraz bierzemy się za wo- 


dociąg. Mówił o tym sekretarz 
Oleszczyński? | 
Wcześniej wspomniał naczelnik 


gminy Gorzków tow. Jerzy Maroń- 
ski. Niby narzekał, że „Antoniówka 
chce wyssać z gminy wszystkie fun- 
dusze, aż się radni z innych wsi za- 
czynają oburzać”, ale gdy spytałem: 
„W której innej wsi robi się tak 
dużo społecznie i gdzie POP inspi- 
ruje tę działalność” — tow. Maroń- 
ski bez namysłu stwierdził, że wła- 
śnie w Antoniówce. Dopiero później 
mówił o Borowie, Orchówku, Dębi- 
nie i innych wsiach. 


_ Radni GRN — twierdzi tow. 
Oleszczyński — rzeczywiście trochę 
się ną nas boczą i naczelnik ma ra- 
cję z tą pomocą. Ale przecież nie- 
jednokrotnie tłumaczyłem na se- 
sjach GRN, że u nas potrzeby są 
wyjątkowo duże, że musimy nadgo- 
"mić to, czego nie zrobiliśmy przez 
lata, że własnych środków Rady So- 
łeckiej, nawet zwielokrotnionych fi- 
zyczną pracą mieszkańców — nie 
wystarcza! Na sesjach radni zgadza- 
ją się z tym, uchwalają pomoc, 
a potem plotkują i zazdroszczą. Czę- 
sto tak jeszcze bywa w życiu... 


Poprawianie codzienności 


Antoniówka leży nad strumykiem, 
w dolinie — raczej jarze, jakich peł- 
no na skraju Roztocza. Zabudowania 
rozrzucone malowniczo po stokach. 
Latem jest tutaj ślicznie. Idąc przez 
wieś widzi się zadbany przystanek 
PKS, wspomniany nowy sklep (także 
wybudowany z inicjatywy POP i 
przy pomocy mieszkańców), wyra- 
stające już z fundamentów mury 
nowej remizy-świetlicy (wieś zaczęła 
ją budować wiosną 1986 r.), prze- 
stronny i wyposażony w kolorowy 
telewizor, radio i bibliotekę, elegan- 
cko umeblowany „Klub Rolnika”. 
Wszystko to powstało w ostatnich 
latach dzięki pracy mieszkańców 
i porhocy gminy. 


— Bez tej pomocy ze strony Urzę- 
du Gminnego, KG PZPR, Gminnej 
Spółdzielni i Zarządu SKR — przy- 
pornina tow. O!eszczyński — sami 
nie dalibyśmy rady. Szczególnie z 
zakupem materiałów, fachowym na- 
dzorem. Planować i chcieć można 
"wiele, ale byle co kosztuje miliony. 
Inicjatywy nie poparte pracą i wła- 
snym rzeczowym udziałem miesz- 
kańców, nie są dzisiaj rea!ne. Do- 
brze o tym wiemy i dlatego tak sta- 
rannie liczymy siły, przymierzając 
się do budowy wodociągu. Wiosną 
chyba jednak wystartujemy z robo- 
tami. Z „zewnątrz” chcemy sobie 
tylko zapewnić głębinowy odwiert 
i rury. Jak to będzie, wodociąg uło- 
żymy sami. 


— Mówimy niejako cały czas o 
głównych dla wsi problemach. a 
tymczasem w gminie towarzysze 
podkreślali, że wasza POP jest bar- 
dzo czuła na drobniejsze sprawy, co- 
dzienne utrapienia i bardzo uparta 
w ich likwidacji. Co o tym sądzicie? 
— pytam. 


— Można nosić głowę w chmu- 
rach, ale jaki z tego pożytek? W 
działaniach POP trzymamy się 
twardo ziemi. Na co dzień pamię- 
tammy dobrze słowa towarzyszą Ja- 


urządzić filię gminnej 


'starczać pieczywo. 


ruzelskiego, że „nic co ludzkie, zwy- 
czajne, nie może być partii obojęt= 
ne”. I my to po prostu realizujemy, 
jak umiemy najlepiej. 


Robią to wcale dobrze, bo Olesz- 
czyński, Kamieniecki, Kołodziejczyk, 
Grzesiak i inni działacze potrafili 
w minionych latach stanowczością 
i uporem  „zarazić” wielu innych 
mieszkańców wsi. Dzisiaj żaden 
urząd nie zbędzie ich gładką odpo- 
wiedzią. Jeśli wiedzą, że mają rację 
— nie ustąpią dopóki nie postawią 
na swoim. Oto parę przykładów tego 
uporu z niedawnej przeszłości. 


Był we wsi klub „Ruchu”, ale po- 
dobno nie opłacał się, więc go zlik- 
widowano. Mieszkańcy  zaprotesto- 
wali, bo placówka potrzebna. Ale 
POP skierowała protesty pod adre- 
sem bliższej wsi Gminnej Spółdziel- 
ni „Samopomoc Chłopska”. Na do- 
datek zaproponowała, aby w klubie 
biblioteki. 
Prezes GS tow. Stanisław Kurek, 
tłumaczył, że brax środków, że to 


śmaczne i regularnie przywożone. 
Własny chleb pieką we wsi tylko 
u Magdz:arzy, Kędrów i u soł- 
tysa. Ale to są wyjątkowe gospo- 
dynie... Wtedy przy okazji załatwi- 
lismy inną sprawę: obowiązek wy- 
wieszania 
faktur sprowadzanych towarów. 
Chodziło nam o terminy, ceny i iio- 


- 
U 


HPE" 


w widocznym miejscu | 


ści. Wywieszanie faktur stało się ł 


u nas zasadą. 


I jeszcze jeden przykład: chorzy 
mieszkańcy Antoniówki od lat ko- 
rzystali z opieki Ośrodka Zdrowia 
w Orchowcu. Utrapieniem były do- 
jazdy (bardzo kłopotliwe przesiadki, 
czekanie na autobusy) — najpierw 
do Gorzkowa, potem dalej. POP wy- 
stąpiła więc z wnioskiem, aby w 
określone dni tygodnia do Gorzkowa 
dojeżdżał lekarz z Orchowca. Były 
dyskusje, ale ostatecznie i ten wnio- 
sek udało się załatwić. Dla chorych 
jest o wiele wygodniej, a i lekarze 
nie narzekają. Gdy w Gorzkowie 
skończy się budowa nowego ośrodka 


(łącznie z 12 mieszkaniami dla le- 


był nie „jego” klub. Ale nic nie po- 


„mogło. Latem br. znalazły się środki. 


Gospodynie gruntownie  odnowiły 
pomieszczenia i dzisiaj jest to naj- 
lepszy klub „Rolnika” w gminie. 
Wieczorami pełno w nim ludzi: or- 


'ganizuje się zebrania, kursy, szko- 


lenia, ogląda telewizję, wypożycza 


„książki. Jest to nasze „trzecie okno 
"na świat” — usłyszałem od gospo- 


dyni klubu. 


Rolnicy Antoniówki mają około 30 
ciągników — radzieckich „Władi- 
mirców”. SKR w Gorzkowie nie 
była jednak przygotowana do ich 


_ konserwacji i napraw, nie miała czę- 


ści. Z byle czym trzeba było jechać 
blisko 30 km, do POM w Wysokiem. 
POP zażądała od prezesa SKR uru- 
chomienia serwisu. Też się bronił, że 


to niemożliwe, że „jego SKR nie 


przewidziała prowadzenia takich na- 
praw”... I oto od ponad roku serwis 
„Władimircow” jest w Gorzkowie, 
a prezes SKR jedynie narzeka, że 
ciągniki rolnikom mało się psują 
i napraw nie jest zbyt dużo. Oby 
były tylko takie kłopoty. 


Kiedy wybudowano drogę i sklep 
GS dwa razy w tygodniu zaczął do- 
Od pierwszych 
dni były jednak kłopoty z jakością 
i godzinami dostaw. Ludzie wycze- 
kiwali nawet po pół dnia. POP i 
tę sprawę wzięła na „tapetę”, 


"'"— Po naszych interwencjach w 
GS mówi tow. Oleszczyński 
— otrzymujemy teraz „superpie- 
czywo” zawsze świeżutkie, bardzo 


Fot. B. Kubica 


karzy) z opieką medyczną w gminie 
nie będzie żadnych kłopotów. 


— Zawsze udaje się wam załatwić 
każdy postulat? 


— Oczywiście — stwierdza sekre- 


tarz Oleszczyński — jeśli mamy ra- 


cję, jeśli przynosi to społeczny po- 
żytek. W takich przypadkach z ni- 
czego nie rezygnujemy. Mówiąc 
prawdę, nie musimy „drugiej stro- 


„ny” zbytnio przekonywać do naszych 


racji. Spotykamy się przeważnie 
z dużym zrozumieniem. 


Organizacją partyjną w  Anto- 
niówce z ramienia egzekutywy KG 
opiekuje się tow. Jerzy Maroński. 
Jak ocenia tę wieś, jej ' społeczność, 


"POP? 


— Pod względem aktywności i za- 
angażowania życzyłbym sobie, aby 
tak było wszędzie — mówi. — Oni 
nie tylko postulują, zgłaszają pro- 
pozycje. Mają także mocne argu- 
menty, solidarnie współdziałają 1 
wydajnie produkują. Wieś gospoda- 
ruje na 480 ha gruntów ornych. Do- 
starcza z nich dużo mleka, mięsa, 
zboża, chmielu i buraków cukro- 
wych. Towarową produkcja jest wy- 
ższa niż średnia w gminie. Dzisiaj 
rolnicy mają znacznie lepsze warun- 
ki do rozszerzania produkcji niż 
5—10 lat temu. W znacznej mierze 
sami je sobie stworzyli i dobrze za- 
czynają wykorzystywać. Aktywność 


POP ściśle współpracującej z ZSL, 


przynosi wymierne korzyści. 


 posierpniowych 


| Vie wystarczy 


uścisk dłoni 


POP — jej roli, miejscu i za- 
daniach mówi się i pisze sporo. 
| Gdyby przejrzeć wszystkie tek- 
sty referatów napisanych na ten te- 
mat, przeczytać  zaprotokólowane 
głosy z dyskusji, udałoby się za- 
pewne wybrać z nich materiał na 
kilka grubych tomów „słusznych” 
haseł, celnych aforyzmów i złotych 
myśli. Choćby takich jak „siła partii 
w sile jej POP”, „jakie POP, taka 
partia”, „POP podstawowym ogni-- 
wem działania partii”, itp., itd. 
Wszystko to prawda, tylko co 
z tego wynika? Nie wystarczy wie- 
dzieć, jak być powinno. Trzeba jesz- 
cze chcieć i umieć to zrobić. 
Uporczywe powracanie do proble- 
matyki związanej z funkcjonowaniem 
podstawowych organizacji partyj- 
nych ma swoje niewątpliwe uzasad- 


mienie. Prawdą jest, że większość 


POP po trudnej próbie kilkunastu 
miesięcy, umocniła 
się wewnętrznie i odzyskała swoje 
pozycje w środowiskach -działania. 
Dowiodła tego chociażby kampania 
sprawozdawczo-wyborcza. Nie wszę- 
dzie jednak ten proces odzyskiwania 
równowagi, umacniania nadwerężo- 
nych więzi ze społeczeństwem, prze- 
biegał równomiernie i z tymi sa:ny- 
mi efektami. Faktem jest, że poiowa 
POP nie przyjęła w minionej ka- 
dencji żadnego kandydata, że zebra- 
nia nie wszędzie organizowane są 
z minimalną przewidzianą w Statu- 
cie PZPR, częstotliwością, że na kra- 
jowej mapie kształcenia ideologicz- 


J nego wciąż jeszcze znaleźć można 


„białe plamy” — organizacje, które 
w poprzednim roku szkoleniowym, 
nie przeprowadziły ani jednego 
szkolenia partyjnego. 

Zawsze w takich przypadkoch 
usłyszeć można przekonywujące tłu- 
maczenia w rodzaju „obiektywnych 
trudności”, czy „specyfiki środowi- 
ska”. Oczywiście, to-.zawsze łatwiej- 
sze, niż przyznanie się do własnej 
indolencji, braku kompetencji, czy 
zwykłego oportunizmu. Bogaty ma- 
teriał cennych, często krytycznych, 
uwag i spostrzeżeń na temat pracy 
własnych organizacji, znaleźć można 
w  protokółach z indywidualnych 
rozmów, przeprowadzanych w partii 
zimą i wiosną 1986 roku. Warto do 
nich sięgać 

Zdarza się, że POP, która powinna 
być podstawowym ogniwem działa- 
nia partii jest zarazem ogniwem 
najsłabszym, a realizacja przez nie 
polityki partii przypomina reakcję 
powstałą po wrzuceniu kamienia do 
stojącej wody — im dalsze kręgi od 
centrum, tym powolniejsze i słabsze. 
Dość często spotkać można zresztą 
opinię, że od robienia prawdziwej 
polityki jest „góra”, zaś „doły” i tak 
muszą robić to, co im kazano. 

Cóż rzec na takie dićctum? Chyba 
tylko polecić lekturę Statutu PZPR, 
tego, co w nim zapisano odnośnie 
zadań t praw podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Lekturę i reali- 
zację zawartych w nim postano- 
wień. 

Jest także druga strona medalu. 
Słaba POP świadczy również o sła- 
bości instancji zwierzchniej, która 
nie potrafi udzielić jej skutecznej 
pomocy. Ta pomoc nie może polegać 
na działaniach pozornych ti spekta- 
kularnych, na organizowaniu pseu- 
doroboczych narad, mnożeniu niere- 
alnych harmonogramów i „uchwał 
w sprawie realizacji uchwał”. Trze- 
ba zejść w dół, działać „dla ludzi. 
t przez ludzi”, ale na pewno nie po- 
przez konwencjonalne uściski dłoni 
i wymianę zdawkowych frazesów. 

To znowu cytat 4 w dodatku tru- 
izm. Zwykle tak jednak bywa, że do 
prawd najbardziej oczywistych do- 
chodzi się drogą prób i błędów, czę- 
sto po latach doświadczeń. 


MACIEJ GEYSZTOR 
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Jak pozyskać 


młodzież 


Związek Młodzieży Wiejskiej, 
działający od jesieni 1980 r. rodził 


się w okresie ogromnych napięć 
społecznych i ostrej konfrontacji 
różnych sił politycznych. W tej 


chwili można powiedzieć, że ZMW 
utrwalił już swą pozycję w ruchu 
młodzieżowym w Polsce. Jaka jest 
wewnętrzna, polityczna 
ZMW? 

— Proces powstawania ZMW był 
niezwykle burzliwy i odzwierciedlał 
postawy i oczekiwania różnych grup 
społecznych w środowisku wiejskim. 
Rewindykacje historyczne przeplata- 
ły się z interesami społeczno-zawe- 
dowymi, do głosu dochodziły roz- 
bieżności poglądów na kształt 
Zmiązku wśród działaczy z poszcze- 
gólnych reglonów kraju. Wyrazem 
różnych opcji ideologicznych był 
spór o formułę Związfou: czy ma bo 
być Związek środowiskowy czy kla- 
sowy? Zwolemnicy orientacji, która 
widziała ZMW jako organizację kla- 


Rozmowa z LESZKIEM 
przewodniczącym Rady 


sową, też nie byli jednomyślni. 
Część z nich widziała ZMW jako or- 
ganizację podporządkowaną ZSL, i- 
żolującą sig od wpływów PZPR, 
 szęść pragnęła organizacji niezależ- 
nej tod PZPR, i od ZSL. Pojawiały 
się nawet skrajne poglądy odrzuca- 
jące uznanie wiodącej roli zc ro- 


_ teresem młodzieży wiejskiej i utrud- 
miało lokowanie ZMW w systemie 
apołecznopolitycznym państwa. 

we wstępnej fazie tworzenia 
ZMW istniały również dość silne 
. bendencje do klerykalizach Związku. 
Do dziś toczy się walka o zacho- 
manie świeckiego charakteru orga- 


 mizacji, którą zresztą jest otwarta 
lądowo. 


" światopog 

"_. Sygnalizuję — rzecz jasna — pod- 
stawowe problemy, które Związek 
" musiał rozstrzygnąć tworząc swój 
"program ł ideologiczne oblicze. Zna- 
czącym wydarzeniem w jego życiu 
był II Krajowy Zjazd Delegatów, 
"który przyjął program, odpowiada- 
"jący z jednej strony aspiracjom i 
oczekiwaniom młodzieży wiejskiej, z 
drugiej zaś — zgodny z interesami 
socjalistycznego państwa. Obecność 
"najwyższych przedstawicieli życia 
politycznego państwa, szczególnie o- 


becność | sekretarza KC PZPR, 
- Wojciecha Jaruzelskiego nadały 
Zjazdowi szczególny wymiar poli- 
tyczny. 


Dziś Związek coraz mocniej wra- 
sta w struktury polityczne. Jesteśmy 
organizacją, na którą ma wpływ 
PZPR i sojusznicze ZSL. Obserwu- 
' Jemy obecnie w ZMW nowe, ważme 
zjawisko polityczne. Jest to współ- 
działanie młodych członków PZPR 
i ZSL w interesie bezpartyjnej 
większości. - Współdziałania tegc 
młodzi członkowie Związku, będący 
także członkami PZPR i ZSL, ciagle 
się uczą, bowiem nie jest to ani łat- 
wy, ani prosty proces. Jest on pod- 
stawą dalszego rozwoju Związku, 
wzmacniania jego autorytetu i wzro- 
stu siły politycznej. 


— X Zjazd PZPR był wydarze- 
młem w skali całcge kraju. Uchwała 
Zjazdu i wypracowany przez partię 
program to dokumenty, które mają 


O zycie pani! NANENENNNNNE 
rot TRWA ZY RZY ORDER OZ OZZZORZA OE OOO Z ORZEC, 


kondyćja' 


znaczący wypływ na rozwój życia 
wszystkich obywateli naszego kraju. 
Jakie wnioski wyciągnął dla siebie 
ZMW z tego ważncgo wydarzenia 
politycznego? 


— W naszej organizacji zarówno 
przed, jak i po X Zjeździe prowa- 
dziliśmy dyskusje. Dotyczyły one 
programu partii. Największe zainte- 
resowamie wśród naszej młodzieży 
budziły sprawy związane z przyszło- 
ścią rolniotwa. Natomiast tą co naj- 
bardziej wieś i nas młodych ucie- 
szyło, to fakt, iż w uchwale X Zjaz- 
du znajduje się potwierdzenie i kon- 
sekwencja w realizacji programu 
wypracowanego na XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. 

Jako przedstawiciele młodzieży 
chłopskiej przyszliśmy na X Zjazd 
z tezą, że rodzi się nowa generacją 
rolników, którzy mogą być przykła- 
dem, że na polskiej wsi może 
się żyć i powodzić lepiej. Chodzi 


LEŚNIAKIEM 


mądrą władzę trzeba wspierać. Musi 
to być jednak zindywidualizowana 
praca z tymi ludźmi; sekretarz ko- 
mitetu partii musi być partnerem do 
rozmów z nimi na tematy fachowe, 
do współdziałania. Dziś powszechnie 
w ZMW panuje pogląd, że partne- 
rstwo rodzi się z pracy. 


— Zarówno w uchwale X Zjazdu, 
jak i w programie parłii mówi się 
e konkretnych zadaniach. Co, w 
związku s tym, ZMW będzie w swej 
działalności rozwijać, doskonalić | 
modyfikować? 


— Słabą stroną naszego działania 
są zorganizowane, tradycyjne formy 
pracy ideologicznej. Poszukujemy 
nowych metod ideowo-wychowaw- 
czego oddziaływania na młodzież 
Ten kierunek naszego działania wy- 
maga dużej, mrówczej pracy. Kwe- 
stiem tym poświęcimy w 1987 r. po- 
siedzenie Rady Krajowej Związku. 

Druga sprawa, którą bardzo moc- 
no podkreślają dokumenty zjazdowe, 
to samorządność — władza w ręce 
ludu. W ZMW, które do połowy 1984 
c. nie było reprezentowane ani, 
w irstancjach PZPR i ZSL, ani 


Krajowej Związku Młodzieży Wiejskiej 


o to, że młody człowiek może awan- 
gować mie tylko odchodząc ze wsi, 
lecz że może awansować także przez 
swoje dobre gospodarowanie. Bo do- 
bre gospodarstwo to nie tylko wy- 
ższy poziom Życia, lecz też lepszy 
, dostęp do kultury, do oświaty. Od- 
noszę czasem wrażenie, że młodym 
wudziom na wsi wmawia się, że nie 
mogą mieć dostępu do książki, do 
kultury. A jest to nieprawda. Ale 
najpierw człowiek musi się wy- 
kształcić i zdobyć umiejętności, a do- 
piero potem staje się dobrym go- 
spodarzem. Fakt, że jest dobrym go- 
spodarzem pozwala mu jeszcze wię- 
cej wiedzieć I umieć, w tym korzy- 
stać z dóbr kultury. I to —według 
mnie — jest mechanizm budujący 
postęp na wsi. 
Na początku w ZMW najbardziej 
aktywni byli najbiedniejsi rolnicy. 
Dziś dominują rolnicy mający duże, 
"dobre gospodarstwa i dobrze gespo- 
*'darujący. Oni stają na czele zarzą- 
"dów wojewódzkich, oni mówią w 


"imieniu swego środowiska, Oni —. 


wykształceni fachowcy, specjaliści, 
| technologowie produkcji, Obserwuję 
iż w hierarchii wartości na wsi do- 
konuje się ogromne przewartościo— 
wanie. Kiedyś na wsi najwyższym 
autorytetem — poza księdzem — był 
„nauczyciel, lekarz, weterynarz, a 
rolnik był na dalszym planie. Dziś 


najwyższym autorytetem jest magsin- 


ster inżynier rolnik, człowiek, który 
umie wykorzystać swoje wykształ.- 
cenie, specjalista, pedeimujący ryvzy- 
ko w swoim gospcdarstwice. 

Dlaczego © tym tak dużo mówię? 
Bowiem uważam, że powcdzenie 
programu partii na wsi w znacznej 
mierze zależy od popierania tych do- 
brych rolników. Partia na wsi — 
mm zdaniem — nie umocni się, je- 
Śli będą do niej wstępować tylko ci, 
którzy mają do załatwienia dużo 
swoich własnych interesów, Nie 
mcże być na wsi opinii, że partia 
jest głównie „załatwiaczem” in- 
dywi:dua!lnych potrzeb, aczkolwiek i 
axką4 działalność też musi prowadzić. 
Diatcgo też wydaje mi się, że trzeba 
zwiększyć ofensywę, agitacię w sto- 
sunku do dobrych mlodych rolni- 
ków, z dorcbkiem, cieszących się du- 
Żym autorytetem w Środowisku. Oni 
do Darlii przyjdą. ponieważ cceraż 
więcej młedych rolników uważa, że 


"lepszy, ans mądrzejszy. 
"wspólnie z Towarzystwem Uniwer- 
sytetów Ludowych postanowiliśmy 
"uruchomić. uniwersytet ludowy dla 
radnych. Chcemy, by Związek ciągle 
'z nimi pracował, 
"w wiedzę, umiejętności walki par- 


nią 
- wszystkim — cdpowiedzialność. 


niczne 


sacyjną. 


w ogniwach samorządu społdzielcze- 
go i terytorialnego doprowadzilismy 
do tego, iż w radach narodowych 
mamy 2 tys. naszych członków, 


''w samorządzie terytorialnym — 5 


tys.; mamy też 300 sołtysów i 500 
przewodniczących rad  sołeckich. 
Młodzież w naszej organizacji zro- 
zumiała, że nieobecność w gremiach 
decyzyjnych spychać będzie Związek 
na margines życia społeczno-poli- 
tycznego. ' 

Możemy Ww:Ęc pow iedzieć, że wal- 
czyć o mandaty już potrafi my, na- 
tomiast gorzej jest potem, gdy się 
tę władzę już ma! Przez sam fakt 
wyboru nikt przecież nie staje się 
Dlatego też 


wyposażał ich 


lamentarnej, obrony argumeniów, 
prezentowania swego działania wo- 


"bec wyborców. Jest to niezwykle po- 


trzebne, bowiem uważamy, że dziś 
w naszym kraju prawodawstwo jest 
takie, że władza naprawdę jest 


„w rękach społeczeństwa. Trzeba tyl- 


ko, aby ludzie zrozumieli, że wladza 


to "nie rozkazodawstwo na zasadzie: 
„ja nakazuję, wyrzucę, mianuję. Wła- 


dza to umiejętność podejmowania 
decyzji, ucgólniania jednostkowych 


„zjawisk, konfrontowania opinii i 


społecznych odczuć z możliwościami 
i realiami życia, umiejętność chodze- 
na kompromisy, a przede 


— Czy w  zainteresowaniach i 
możliwościach ZMW leży również 
siera Spraw związanych z reformą 
gospodarczą i drugim etapem jej re- 
doócoki 


z Oczywiście, że tak. Po pierwsze 


—  ex«sperymentujemy, prowadząc 
działalność gospcdarczą. Mamy wła- 
sną firmę, która nazywa się ,„Ag- 
rotechnika”. Co w niej robimy? 
Prowadzimy obrót artykułami żyw- 
nościowymi. produkujemy elektro- 
urządzenia dla rolnictwa, 
mamy swój zakład „Agrokombputer”, 
który zajmuje się wymianą kcmpen- 
Nasze predukty sprzedaje- 
my tanio, a mim to ludzie dobrze 


zarabiają 1 zarabia Związek. Aie 
obowiązuje u nas .żelazna zasadą 
— płacimy za efekty pracy, a nie 
za sam fakt pracowania. A efekty 
rzeczywiście mamy bardzo dobre. 
Może dlatego tak wielu nas zwalcza. 
Oprócz tego tworzymy młodzieży 
możliwości rozwijania innych form 
działalności gospodarczej. W spół- 
dzielniach „Nowa wieś” produkuje- 
my bardzo rozmaity asortyment 
-— począwszy od koszyków, poprzez 
nity skończywszy nadrobnych ma- 
szynach rolniczych, Uważamy przy 
tym, że pieniądze są ważne, ale naj- 
ważniejsze jest to, czego młodzi lu- 
dzie nauczą się w trakcie tej pracy. 
Jeżeli bowiem młody człowiek zo- 
staje np. prezesem spółdzielni to nie 
teoretycznie, lecz praktycznie będzie 
wiedział, co to jest spółdzielczość, 
bowiem każdy swój błąd odczuwa 
na własnej skórze, Chodzi nam o 
praktyczne przygotowanie młodzieży 
do dorosłego życia gospodarczega, 

Z drugiej strony uważamy, że re- 
forma powinna sprzyjać otwartym, 
młodym umysłom. Dlatego też w 
pewnym sensie staramy się łączyć 
idee reformy z orientacją na mło- 
dych, dobrych rolników. Reforma 
w rolnictwie powinna — naszym 
zdaniem — polegać m.in. na tym, że 
dobrzy rolnicy rozwijają swoje go- 
spodarstwa, a słabi mają szansę, b: 
poprawić swoje gospodarowanie, a 
jeśli tego nie zrcbią, to upadną. 


— Młode pokolenie w znacznym 
stopniu będzie decydować © postępie 
i tempie rozwoju kraju i e tym, jaki 
będzie dla nas początek XXI wieku. 
Dużo w związku z tym mówi się 
e komicczności poprawienia trudnege 
1 długiego startu młodzieży w do- 
rosłe życie. Jak ten problem wyglą- 
da na wsi? 


— Start życiowy młodego rolnika 
zależy od wielu spraw, ale przede 
wszystkim od tego, czy polityka sta- 
wia na rozwój człowieka, czy tylko 
na rozwój gospodarstwa. Weżmy 
przykład. Rcdzice zostawiają bardzo 
dobre gospodarstwo, z całym sprzę- 
tem na wysokim pozicmie produkcji, 
ale jeżeli obejmie je młody niedo- 
rajda, bez wykształcenia, bez chęci 
pracy w rolnictwie, to cóż z tego, 
że jest ono dziś bardzo dcbre, skora 
w niedługim czasie podupadnie? I 


"odwrotnie. Jeżeli na słabe gospodar- 
"stwo przyjdzie mądry, wykształcony 
'rolnik, odważny, z otwartą głową to 
najgorsze gospodarstwo może dopro- 


wadzić do bardzo dobrego 

I takim trzeba pomagać. s 
Trzeba też powiedzieć, że dziś. 

Start życiowy na wsi jest uzależrnio- 


stanu. 


ny cd zamożności rodziców, od Sta- 
„nu, w jakim jest przekazywane go- 


spodarstwo. Ten stant jest bardzo 
nierówny. Powstaje sytuacja, że 
młody człowiek zdaje sobie sprawę, 
iż czeka go 20—30 lat ciężkie; ha- 
rów«i, aby gospcdarstwo dcprowa- 
dzić do dcbrego Stanu. To bardzo 


"odległa perspektywa. Po tych 20—30 


latach to już emorytura za -pasem. 


„Chciałoby się, aby po 15 latach wy- 


tężanej pracy rolnik wiedział, że 
— będąc w sile wieku — jeszcze tro- 
chę życia użyje. że pracuje również 


"dla siebie, a nie tylko dla swoich 


dzieci. Dlatego tak ważne jest po- 


'pieranie dobrze rokujących młodych 


rolników, Myślę, że m.in. o to chodzi 
w prcgramie partii, gdy mowa jest 
o przyspieszeniu rozwoju gospcdar- 


czego. Aby jodnak ten rozwój rze- 


czywiście przyspieszyć, niezbędna 
jest stabilizacja głównych zasad po- 
lityki państwa wobec rolnictwa. Do- 
tychczas wieś była nękana zmianami 
tej polityki. Jej uspokojenie, kon- 
sekwentne nienaruszanie podstawo- 
wych zasad — co obserwujemy od 
IX Zjazdu — szybko da rezultaty 
w postaci rzeczywiście przyspieszo- 
nego rozwoju rolnictwa. któseso 
efekty są potrzebne całemu społe- 
czeństwu. 


— Dziękuję za rezmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKĄ 


Ć 


FUMOS w Skierniewicach 


faktu, że robotnik codziennie 

spędza przy swoim stanowisku 

pracy wiele godzin wcale nie 
wynika, że czuje się tam dobrze, że 
pracuje z zaangażowaniem. Musi 
mieć motywację do pracy i to nie 
tylko tę wynikającą z obliczeń: „co 
ja z tego będę miał?” Nie przypad- 
kiem pamiętne XVI Pienum KC 
PZPR tak mocne podkreśliło potrze- 
bę integrowania załóg, tworzenia 
właściwych stosunków w mikrospo- 
łecznościach zakładowych. 

W Fabryce Urządzeń Odlewni- 
czych FUMOS w Skierniewicach za- 
gadnieniu temu poświęca się dużo 
uwagi Właśnie z myślą o integracji 
pacowników z zakładem pielęgno- 
wana jest tu długa, 50-letnia  tra- 
dycja fabryki, a w sposób szczególny 
fakt. że wszystko co w przeszłości 


wznowienia współzawodnictwa pra- 
cy. Wprawdzie uczyniono to dopiero 
w kwietniu 1984 r., ale podpisały 
się pod nim wszystkie organizacje 
społeczno-polityczne, współzawodni- 
czą wszystkie wydziały, brygady, 
wszyscy robotnicy. Pomysł zrodził 
się w czasie zebrania partyjnego, 
jego realizacji patronuje Rada Pra- 
cownicza, ale istotne jest przede 
wszystkim to, iż znalazł oddźwięk 
w załodze. 


Poszukiwanie przez dsrókcje i or- 
ganizacje społeczno-polityczne me- 
tod motywowania ludzi do dobrej 
pracy zgodne jest z zasadą: najpierw 
świadomość — przekonać o koniecz- 
ności zwiększenia wee. ale 


Sprawnie Gziała tez stuzna śocjal- 
na w fabryce, odpowiedzialna za or- 
ganizację wypoczynku dla dorosłych 
ij dzieci, za rozprowadzanie dotowa- 
nych biletów na imprezy kulturalne, 


organizację wystaw malarstwa iĘ 


grafiki w zakładzie itp. W fabryce 
jest stołówka, 3 kioski spożywcze, 
świetlica, przedszkole przyzakłado- 


„we, przychodnia. Ponadto działają 


Klub Techniki i Racjonalizacji, Koło 
Zakładowe Stowarzyszenia 
nicznego Odlewników Polskich — 
STOP, koła wędkarskie, strzeleckie 
oraz PCK (honorowych krwiodaw- 
ców), sekcje fotograficzne t PTTK, 
wodniacy, TPPR. Intensywnie myśli 


się o metodach przyciągania do fab- | 


ryki młodzieży kształcącej się w 
 RRAJOWE j Szkole  Zawcdo- 
wej. 


Trochę wygląda to tak, jak gdyby 


w FUMOS nie było żadnych pro- 5 


Lata bezpowrotnie 


| iracone 


Tech- R 


W uchwale X Zjazdu PZPR zwra- 


j ca się uwagę na konieczność pod- 
S niesienia 


wydajności i dyscypliny 
pracy. Jest to zagadnienie bardzo 


| ważne dla przyszłości Polski. 


*Z doświadczeń i obserwacji wy” 
nika, że faktyczny czas produkcyjny 
robotnika waha się w granicach od 
80 do 90 proc. całego czasu pracy. 
Zamiast więc ośmiu godzin pracuje 
on od sześciu i pół do siedmiu i pół 
godziny. 

Co składa się na przerwy, zależne 
od robotnika? Rozmowy z kolegami, 
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obec bezczynność przy maszynie, później- 
UMO. Soo A: EA sze rozpoczynanie i wcześniejsze za- 
brze. Świadczą © tym zresztą liczne E- zą O A kańczanie _ pracy, . przedłużanie 
dyplomy i wyróżnienia zgromadzone sad jacek ATi RE | > 
w Zakładowej Izbie Pamięci. ace ne opuszczanie nowis:a 


Są jednak i inne, istotniejsze, 
czynniki sprzyjające tworzeniu w tej 
fabryce zakładowej mikrospołeczno- 
ści. Na przykład to, że nie zdarza 
się aby organizacja partyjna wystą- 
piła do załogi z propozycją, której 
wcześniej nie  skonsultowała ze 
związkiem zawodowym i Radą Pra- 
cowniczą. Wypracowano taki model 
działania, że praktycznie nikt nie 
działa w izolacji. Dwa razy w ty- 
godniu dyrekcja spotyka się z przed- 
stawicielami KZ PZPR, NSZZ Pra- 
oowników FUMOS-u, Rady Pracow- 
niczej i ZSMP na „operatywkach”, 
w czasie których uzgadniane są po- 
stanowienia, Dyskusje czasem trwa- 
ją długo, ale decyzje, jakie potem 
zapadają, opatrzone są podpisami 
pięciu przedstawicieli, reprezentują- 
cych wszystkich pracowników par- 
tyjnych i bezpartyjnych. 


stotą .ego modelu jest to, że er- 
ganizacja partyjna potrafi umie- 
.jętnie sprawować . w zakładzie 
kierowniczą rolę. Członkowie partii, 
stanowiący tu blisko 1/3 załogi, są 
obecni zarówno w Radzie Pracow- 
niczej, jak i w związkach zawcodó- 
wych oraz w ZSMP. Nie zdarzyło 


się też, żeby KZ PZPR musiał wy-- 
stąpić do dyrektora o unieważnienie 


czy wstrzymanie jakiejś uchwały, 
np. Rądy Pracowniczej. Po prostu 
przedstawiciele organizacji partyj- 
nej, tak jak i innych organizacji, 


uczestniczą wzajemnie w swoich ze-. 


braniach, w podejmowaniu decy- 
zji. 


Sprzyja te utrzymywaniu tradycji 


dobrej pracy. Nie przypadkiem więc 
bezpośrednio po IX Zjeździe DZPR 


po raz pierwszy rzucono tu hasło- 


Fabryka Urządzeń Odlewniczych „Fumos”. w _ Skierniewicach. Tadeusz . Korbień Po? Emer RZEZ po- J 


ac ietrza .dó żeliwa. 


chce chc 


ANNA MINCZEWSKA 


potem — za lepszą pracę lepiej za- 
płacić. Temu służy współzawodnic- 
two, jak też coroczne wybieranie 
najlepszego pracownika, który o0- 
trzymuje tytuł „metalowca roku”. 
Nawet jeśli system jego wyboru nie 
jest jeszcze do końca dopracowany 
— to jest na tyle skuteczny, że zo- 
stał uznany za wzorcowy w wee 
wództwie skierniewickim. 


:.półpraca dyrekcji i organizacji 
W społeczno-politycznych w FU- 

MOS dotyczy zresztą nie tyl- 
ko dbałości o wyniki gospodarcze. 
Dba się tu również o pracownika, 
o to, żeby czuł się dobrze w zakła- 
dzie. Kiedy zapytałam, jak rozwią- 
zywane są konflikty w załodze, I 
sekretarz KZ PZPR, Mieczysław 
Kurczak powiedział: „To może będzie 
dziwne. ale u nas nie ma komórek 
przyjmujących skargi i wnioski pra- 


cownicze, nie ma,godzin przyjęć 


u dyrektora. Jak jest jakaś sprawa, 
to ludzie przychodzą do mnie, bądź 
do Rady Pracowniczej czy do dy: 


rektora i załatwia się. Oczywiście są . 


takie problemy, których nie możemy 
rozwiązać. Ale o tych sprawach mó- 
wimy otwarcie na zebraniach par- 
tyjnych i innych spotkaniach z.zar 
łogą”. 


© „Al 


IEC 


blemów. Oczywiście są. Ale jest też 
prawdą, że i kierownictwo i pracow- 
nicy „chcą chcieć”, Sami próbują so- 
bie z problemami radzić. A to prze- 
cież najważniejsze. Dzięki dobrej 
woli, blisko 700-osobową. załogę, 
wśród w której 108 osób posiada cd- 
znakę „Zasłużonego Pracownika FU- 
MOS-u”, stać na nielada wysiłek dla 
zakładu. Na przykład w czynie pro- 
dukcyjnym na X Zjazd PZPR i dla 
uczczenia 50-lecia fabryki — w któ- 
rym wypracowano w ciągu 2 wol- 
nych sobót 8,2 mln zł — uczestni- 
czyło przeszło 90 procent zatrudnio- 
nych. Podjęto się również zbudowa- 
nia własnymi siłami ośrodka rekre- 
acyjno-wypoczynkowego w Budach 
Grabskich, przygotowano do sezonu 
w czynie społecznym ośrodek wy- 


poczynkowy w Rabce, Łączne efekty 


pracy społecznej w FUMOS  się- 
gają w tym roku 12 mln zł. 


I co istotne — w fabryce widocz- 


nie pracuje się dobrze, skoro fluk- K 


tuacja załogi wynosi 10 procent 
w Skali roku, a są tu i tacy, którzy 
pacują w tym samym miejscu od 23, 
30 a nawet 40-lat. Czy nie oznacza 
to, że w FUMOS znaleziono wła- 
ściwy klucz do integracji? 


: skutek. 


A ile przerw w pracy sówoduia 
czynniki od robotnika niezależne, 
a dotyczące złej organizacji pracy? 
Brak materiałów, surowców, oprzy- 
rządowania, narzędzi, niewłaściwe 
funkcjonowanie transportu, awarie. 


j Czasem awaria maszyn i urządzeń, 


brak energii... Bywa i tak często, 
że pracy jest pod dostatkiem dla 
każdej zmiany, ale 'pracownicy nie 
mają materiałów, elementów przy 
swoich roboczych stanowiskach. 


Nadmiernie dużo czasu pochłania- 
ją także czynności przygotowawczo- 
-zakończeniowe. Często tempo wy- 
konywania tych czynności jest zbyt 
powolne. 

Wreszcie absencja, zwłaszcza nie- 
usprawiedliwiona. Liczba godzin u- 
traconych 2 tego powodu wynosi 


w jednym roku, w jednym, średniej 


wielkości zakładzie kilkaset tysięcy. | 
Jest więc wśród załóg niemało pra-. 
cowników, którzy lekceważą podsta- 
wowe obowiązki. Podrywają w ten 
sposób nie tylko własną opinię, a:e 
również dobre imię uczciwej części 
załogi. Wydaje mi się, że teraz, kie- 
dy trwają przygotowania do atesta- 
cji stanowisk pracy, nie można dłu- 
żej tolerować różnej maści obibo- 
ków, jednostek nieuczciwych i ego-. 
istycznych, czyli jak ktoś powiedział 
„ludzi chorych na poniedziałek". 
Szereg przyczyn. złożyło się na na- 
rastanie tych zjawisk. Niedostatecz- 
ny jest jeszcze w wielu środowi- 
skach ogólny poziom dyscypliny 
społecznej Występuje często nad- 
mierna tolerancja ze strońy dozoru 
i kolegów. którzy ną lenistwo nie- 
których patrzą przez palce. W pod- 
niesieniu dycypliny pomaga fakt, że 
to nie ludzie szukają pracy, a praca 
szuka ludzi. Niemało jest zakładów, 
gdzie przyjmuje się — jak wykazują 


| ogłoszenia — każdą liczbę pracowni- 
SJ ków i to bez żadnych SWAZEURAEA 


zawodowych. 

Każdy „zakład niemało traci na 
absencji . chorobowej. Aie 
— rzecz oczywista — traci również 
pracownik. A bywają chorzy rzceczy- 


jJ wiście wymagający leczenia, cierpią- 


cy i tacy co chorują „na zawołanie”. 


i Wskaźnik absencji chorobowej jest 
| dziś w wielu zakładach niższy niż 


rok temu, czy w latach poprzednich. 


J Jednocześnie jednak jest w każdvm 


zakładzie niemało przykładów 
świadczących, że niektórzy pracow- 
nicy nawet „pianują” swoją chorobę. 
Jak otrzymują zwolnienie lekarskie? 


H Pozostanie to tajemnicą pracownika 
Ji lekarza. © 


Zapyta ktoś dlaczego takich ludzi 


nie demaskuje się w ocząch społecz- 


ności: fabryczej? Owszem, mówi się 
o tym na -zebraniach, naradach, ale 
przeważnie bez podawania nazwisk. 


+ Działają również w zakładach spo- 


kontro!ne, ale... 
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ysiem brygadowy był populac- 
5 ny, zwłaszcza w budownictwie, 

gdzie występował prawie we 
wszystkich przedsiębiorstwach i byl 
ważnym czynnikiem wzrostu wydaj- 
ności i realizacji zadań w terminie. 
Niektóre elementy tej formy crga- 
nizacji pracy istnieją nadal w nie- 
których zakładach. Straciły jednak 
na znaczeniu wobec licznych napięć 
i problemów budcwnictwa, głównie 
związanych z zacpatrzeniem, a także 
wraz ze spadkiem społecznej dys- 
cypliny pracy. 

Kiedyś brakowało nam wytrwało- 
Ści i konsekwencji w kontynuowa- 
miu i doskcnaloniu tych rozwiązań. 
Najczęściej już pierwsze przeszkody 
zniechęcały. Nie starano się dociekać 
Źródeł powstałych trudności, które 
„zwykle nie podważały podstaw te- 
oretycznych lecz wynikały raczej 
z cgólnych uwarunkowań spolcczno- 
-gospodarczych kraju. 

X Zjazd PZPR ujął tę problema- 
tykę w innym kontekście. Grupowe 
formy organizacji pracy są dalszym 
rozwinięciem idei samorządności za- 
łóg pracowniczych, a także kolejnym 
„krokiem w procesie humanizacji 
pracy. Z uwagą będziemy obserwo- 
„wać te procesy, wspierać je politycz- 
nie, dbać o ich socjalistyczny cha- 
rakter. Dotychczasowe doświadczenia 
przemawiają za zdecydowanym 
przyśpieszeniem rozwoju grupowych 
form organizacji pracy i za szybkim 
przechodzeniem z etapu ekspery- 
mentowania do powszechnej prak- 
tyki. 

W województwie  rzeszewskim 
procos wdnażanią nowej organizacji 
pracy jest jeszcze zróżnicowany. Do 
tych, którzy dcskonalą wcześniej 
funkcjonujące systemy należą: WSK 
„PZL-Mielec” i WSK  „PZL-Rze- 
szów”, Przedsiębiorstwo Instalacji 


Przemysłowych „Instal” w Rzeszo- 
wie, Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 
Instalacji Sanitarnych, Elektromon- 


Stanisław Czech jest sckreta- 
rzem KW PZPR w Rzeszowie 


ażnym impulsem dla dokona- 
WVYVaia przełomu w upowszech- 
nianiu zalecanych przez X 

Zjazd partii nowoczesnych metod 
organizatorskich była, zorganizowa- 
na w końcu ub. roku w Rzeszowie, 
konierencja na temat: „Grupowe 
formy organizacji pracy — doświad- 
czenia, potrzeby, perspektywy”. 

Organizatorzy konferencji — Wy- 
dział Ekonomiczny KC PZPR — Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR w Rzeszo- 
wie oraz lokalny oddział TNOiK 
— postawili przed konferencją na- 
stępujące cele: | 

© popularyzację istoty grupowej 
organizacji pracy, jej aspektów eko- 
nomicznych, spolecznych i politycz- 
nych; 

© dokonanie bilansu i oceny do- 
tychczasowego dorobku grupowej 
organizacji pracy; 

© dostarczenie uczestnikom wie- 
dzy praktycznej © procesie upow- 
szechniania tych nowych form or- 
ganizatorskich; 

© programowanie 


działań  nie- 


zbędnych dla upowszechniania gru- 
powej organizacji pracy. 


Zbigniew Czajka jest star- 
Szym lInspckiorem w Wydzia- 
le Ekonomicznym KC PZPR. 


a. ZEN NNENA. 
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taż, Okręgowe Przedsiębicustwo Gc- 


odezyjno-Kartograficzne  „Geokart”. 
Prace nad wdrożeniem zespcło- 
"wych form organizacji pracy w 


WSK „PZL-Mielec” rozpcczęto już 
w latach sześćdziesiątych, Osiągnięte 
cfokty przez eksperymentalne bry- 
gady (wzrost wydajności pracy do 16 
proc. oraz idący za tym wzrost pła- 
cy) stały się zasadniczym powcdem 
masowceo przechodzenia z systemu 
pracy indywidualnej na brygado- 
wy. 


W nucleckiej WSK działają 724 
brygady (w składzie od 3 do 10 pra- 
cowników), cbejmuiją 70 proc. za- 
trudnionych .pracowników grupy 
bezpośrednio-produkcy jnej. Wpro- 
wadza się cksperymentalnie nową 
formę zespołowej pracy i wynagra- 
dzania. Dotyczy ona placówek pro 
dukcyino-usługewych. Zmienność 


Pierwsze doświadczenia 


warurków rganizacy jne-techinicz- 
nych w procesie wytwarzania nie 
pozwala na stosowanie cbecnych 
form. 

Eksperyment, o którym wyżej, 
polega na tworzeniu dużcgo zespołu 
(brygady) realizującego cały proces 
technologiczny np. obróbkę cieplną, 
Fundusz płacy dla brygady uzalceż- 
niony jest od wielkości produkcji 
tych wydziałów, na rzecz których 
placówka świadczy usługi, natomiast 
płaca indywidualna zależy od wkła- 
du pracy i liczebności brygady. 

W mniejszym stopniu niż w Miel- 
cu system pracy zespołowej rozkrę- 
cił się w WSK „PZL-Rzeszów”. Wy- 
nika to ze specyfiki zakładu (pro- 
dukcja silników lotniczych). Formy 

racy zespołowej zastosowano w 
tym  przedsiębiorstwie tam, gdzie 
najlepiej służą one organizacji pro- 
cesu technologicznego, gdzie w ca- 
łym procesie, względnie jego po- 
szczególnych fazach, występuje stałe 


Dokcnana na konferencji szeroką 
wymiana poglądów i informacji po- 
zwala na sformułowanie szeregu 
istotnych wniosków, których wyko- 
rzystanie może stanowić istotny im- 
puls ukierunkowujący i przyspiesza- 
jący prace nad upowszechnianiem 
grupowych form organizacji pracy. 

Niezmiernie istotną konkluzją jest 
podkreślenie, że wdrażanie grupo- 
wych form organizacj pracy nie 
jest, i nie będzie, dorażną akcją ste- 
rowaną z „góry”, nie może też być 
traktowane jako „nakazowy doda- 
tek” do reformy. Wręcz przeciwnie, 
Jest to jedno z narzędzi doprowa- 
dzania zasad reformy: samodzielno- 


ści, samorządności oraz samofinan-_ 


sowania w głąb przedsiębiorstwa do 
poszczególnych brygad i stanowisk 
roboczych. Jest to istota, proklamo- 
wanego przez X Zjazd, drugiego eta- 
pu reformy, wypełniająca istniejącą 
dotychczas lukę między szczeblem 
przedsiębiorstwa a _ stancwiskiem 
pracy. 

Unikalną i szczególnie ważną ce- 
chą grupowych 
pracy — co podkreślano w dyskusji 
— jest możliwość równoczesnego 
wiązania ze sobą celów cfektywno- 
ściowych i celów  humanizacyj- 
nych. 

Ta rzadko występująca wśród roz- 
wiązań systemowych zbieżność moż- 


form organizacji - 


powiązanie między poszczególnymi - 


stanowiskami pracy. Pczwala to na 
łączenie zawodów lub operacji, 
wckół wspólnego zadania. 


„rupowe formy organizacji pra- 
cy występują też w przedsię- 
biorstwach . budowlanych  na- 
szego województwa. W niektórych 


„mają charakter tradycyjny, ale w 


innych zostały wzbogacone o nowe, 
ciekawe formy. Np. w Przedsiębior- 
stwie Instalacji Przemysłowych „In- 
sta!” w Rzeszowie wraz z wprowa- 
dzeniem z dniem 1 listopada 1985 r. 
Zakładowego Sysiemu Wynagradza- 
nia określono nowe zasady pracy 
i placy dla brygad zorganizowanych 


"wcześniej. Nowością jest zawieranie 


z brygadą roboczą umowy na wy- 
konanic określonego zadania przed 
rozpoczęciem pracy, z wyliczeniem 


"wartości robocizny oraz określeniem 


terminu wykonania zadania. Podsta- 
wę kalkulacji funduszu wynagradza- 
nia, przeznaczonego do podziału dla 
członków brygady, stanowi ilość go- 
dzin robcczych wynikająca z wiel- 


kości robót ujętych w kosztorysie, 
lub ofercie, z obowiązujących norm 
stawki zasadniczej członków grupy 
przyjmującej to zamówienie. 

W PIP „Instal? w Rzeszowie fun- 
kcjonują 194 brygady liczące od 
5 do 20 członków. Obejmują one 87 


proc. robotników w produkcji pod- 


stawowej i 85 proc. w predukcji po- 
mocniczej. 

Na pcdobnych zasadach jak w 
„Instalu” zorganizowane są bryga- 
dy robocze w Rzeszowskim Przed- 
siębiorstwie [Instalacji Sanitarnych. 
Zasady funkcjonowania mówią 0 
możliwości dobrania sobie zespołu 
do brygady, wyłaniania ze swego 
grona brygadzisty, bądź przewodni- 
czącego brygady, zawierania umów 
na wykonywanie robót oraz okre- 
ślają sposób pedziału wypracowa- 
nych śrcdków. 

W województwie rzeszowskim są 
i takie przedsiębierstwa. które nie- 


liwych do równoległego zrealizowa- 
nia oelów jest ważną przesłaną .n- 
tegracji i porozumienia się kolcx'y- 
wu wokół hasła dobrej roboty ke- 
alizując tę ideq, na której nikt n:e 


„może stracić, powinny harmon:jue 


współdziałać w  przedsiębiorstwieo: 
administracja, samorząd pracown:- 
czy, zakładowe organizacje zw:azko- 
we i organizacje młodzieżowe. Sku- 
tecznie inspirować tę współpracę 
winna organizacja partyjna. 


autonomicznych, partnerskich 

czy ajencyjnych. Nie był to 
spór o nazwę, ale o różnice prze- 
slanek przyświecających powołaniu 
grup charakteryzujących się różnym 
stopniem samodzielności w takich 
dziodzinach jak organizacja i podział 
pracy, wpływ na nominację czy 
wybór lidera, płace, ale też i różnym 
stopniem doprowadzenia rozrachun- 
ku gospodarczego do szczebla grupy 
iw związku z tym różnym zakresem 
współodpowiedzialności za wyniki e- 
konomiczne. 

Grup partnerskich o najwyższym 
stopniu samodzielności i wspólodpo- 
wiedzialności jest stosunkowo nie- 
wiele. W nich właśnie najpełniej 
splatają się cechy proefcktywnościo- 
we i prohumanizacyjne tych rozwią-= 
zań. Dyskusia wykazała też, że two- 


M... o brygadach, grupach 


dawiv wprowadziły grupowe formy 
organizacji pracy lub dopiero fina- 
łizują te prace. Np.: „Predom-Ze- 


' imer” w Rzeszowie, Zakłady Radio- 


we „Unitra” w Rzeszowie, Zakłady 
Chemiczne „Organika-Sarzyna” w 
Nowej Sarzynie, Rzeszowskie Zakła- 
dy Przemysłu Skórzanego „Respan” 
w Rzeszowie, Zakłady Magnezytowe 
w Ropczycach i Miejskie Przedsię- 
biorstwo Gospodarki Komunalnej w 
Rzeszowie. 

Latem ubr. grupowe formy crga- 
nizacji pracy wprowadzono w trzech 
wydziałach rzeszowskiego „,Zelme- 
ru”. Powstało tam 25 bryead a 
w nich od 8 do 25 osób. Przyjęto, 
że exsperyment trwać będzie 1 rck 
a potem dckona się dalszych nie- 
zbędnych mcdyfikacji. Uprawnienia 
brygady obcjmują pełną samodziel- 
ność w podziale premii i nagród. 
W brygadzie wprowadza się anoni- 
mową formę oceny punktowej (każ- 
dy pracownik ocenia siebie i poze- 
stałych członków zespołu jeden raz 
w tygodniu). Suma uzyskanych pun- 
któów w danym miesiącu stanowi 
o udziale danego pracownika w wy- 
pracowancj przez zespół premii i na- 
grodach. Wszelkie nicporczumienia i 
zastrzeżenia co do wysokości sum 
rozstrzygane są na posiedzeniach 
kolektywu wydziałowego, w obecneo- 
Ści kierownika danej brygady. Bry- 
gadom przyznane pełną samodziel- 
ność w doborze składu osobowagoe. 
Wyłaniają one również ze swojego 
grona na ckres 1 roxu kierownika 
zespołu. Ma on prawo w imieniu 
członków brygady występować do 
kierownictwa wydziału z wnioskami 
dyscyplinującymi jak również pro- 
ponować podniesienie kategorii o- 
sobistego zaszeregowania. 

Wprowadzenie grupowych form 
crganizacji pracy spowodcwało 
wzrost wydajności pracy o 10 proc. 
i spadck absencji o 5 proc. W toku 
realizowania nowych zasad pracy 
dokonuje się też pozytywu weryfi- 
kacji praccwników. Pierwsze efekty 
są więc bardzo obiecujące i zachę- 
cają do upowszechniania tej formy 
organizacji pracy. 

Wraz z procesem popujaryzowania 
nowych form organizacji pracv po- 
jawiłv się trudności, Kierownictwa 
zakładów — sygnalizują stały pra- 
blom rytm«i prcdukcji związane: 


rzenie się grupowych form organi- 
zacji pracy trzeba traktować jako 
proces. . 
Z dorcuku konferencji wynika 
szereg propozycji do działań nie- 
zbędnych przy upowszechnieniu 
grupowych form organizacji pracy. 
© Szczególnie efektywną formą 
upowszechniania tej idei jest od- 
działywanie przez dobry przykład 
rozwiązań już funkcjcnujących. 
Przebieg konferencji wykazał, że 
jest icn więcej niż bysmy mogli 
przypuszczać. Ok. 20 przedsiębiorstw 
uczestniczących w konferencii 
przedstawiło ciekawe informacie o 
zastosowanych rczwiązan:ach. 


© Działania Komitetów  Woje- 
wódzkich podjęte na tej płaszczyżnie 
w okresie pozjazdowym są już wi- 
doczne. Aktywność w tej sprawie 
musi być utrzymana, a szczególną 
uwagę należy w najblizszym czasie 
zwrócić na efektywne wdrożenie 
grupowych form organizacji pracy 
w  przcedsiębiorstwach  wytypowa- 
nych w poszczególnych wojewódz- 
twach do roli „liderów”. Szczegóinie 
w tych — ale także i w innvch 
— nie wolno jednak tworzyć grup 
wbrew logice technologicznej i e'- 
ganizatorskiej. 


© Podstawowe Organizacje  par- 
tyjne w przecsiębiorstwach powinny 


inicjować i wspierać oddolne dąże- 


nia kolektywów pracowniczych do 
tworzenia grup. W szczególności 
wiele można tu osiągnąć wyszuku jąc 
potencjalnych kandydatów na lide- 
rów grup 1 przygotowując ich me- 
rytorycznie do pelnienia tei roli. 


8 KĘTACH NNG ODL 


i zaopa- m 
Jest to; 
istotny hamulec rozwoju grup Par- 


z występującymi napięciam 
trzeniowo-materiałowymi. 


tnerskich. Dlatego podpisywane U--. 
mowy powinny dokładnie sprawy te a 
precyzować. Trzeba ustalać kiedy 
ewentualne przestoje powstają Z - 
winy grupy, % kiedy są spowodowa- :; 
ne czynnikama niezależnymi od gru- '. 
py i jak wówczas ustalać płace. 4 
W wsieuia obawy, że dalsze « 
usamodzielnianie się najniż- » 
szych komórek organizacyjnych za- |. 
kładu utrudni planowanie i kiero- .. 
wanie produkcją. Nie bez znaczenia : 
jest przy tym postawa załóg, zakła-: 
damy bowiem, Że powinien to być ;: 
ruch cddolny. Nie wszędzie akcep- $ 
tuje się nowe formy organizacji pra- 
cy. B 
Wiele tych trudności i obaw po” » 
winny wycliminować uregulowania A 
centralne. Wiele natomiast związa- ; 
nych jest z niewłaściwym zrozumie-, 
niem istoty nowych form organizacji b 
pracy. subiektywnymi ocenami, ma- b 
jącymi źródło w praktykach i do- i: 
świadczeniach Z ubiegłych lat. Bę- A 
dziemy się staraii je dogłębnie roz- 4 
poznać. Pozwoli to na ofensywniej-E 
sze propagowanie 1 popularyzowanie, 
zasad grupowych term organizacjiy: 
pracy we wszystkich zakładach wo-g 
jewództwa. zamierzamy pełniej włą- i 
czyć w te działania zakładowe or- i 
ganizacje partyjne, a także inne siły M 
społeczne. Chcemy stworzyć stałą! 
formę wymiany doświadczeń i efek- i. 
tów osiąganych w powoływanych = 
rupach. Zakładamy, że w połowie: 
1987 r. w każdym zakładzie powinna:: 
powstać przynajmniej jedna grupa. 
inicjująca. Najlepszą formą popula-: 
ryzacji będzie przykład u siebie. - k 
też potrzebę. zwłasz- 'i 
cza przy większych liczebnie ze*po- 7 
łach, ' funkcjonowania w składzie |: 
grup wydzielonych organizacyji par- 
tyjnych np. OOP, grub partyjnych. 
a także grup związkowych i przed- 
stawiciel samorządu załogi. 1 
kształł będą miały te reprezentacje 
zadecyduje praktyka Najważniejsze Ą 
jest aby ich działalność, a takżej 
wspólpraca, umacniały grupę: ih 
umiejętnie kojarzyły wlasne cele 
z celami wydziału i zasładu. : 


- STANISŁAW CZECH. 


— 


śród części kadry kierowniczej i 


pa 
> 


yi 40 


w ykorzystywaniej 
dzy ałte-$ 


© Świadome 
wzajemnych powiązań mię 
stacją a upowszechnianiem grupo-i 
wych form organizacji pracy musij 


stać się ważną przesłanką działańł 
podejmowanych zarówno 
branżowe komisje do spraw aiesta-f 
cji, jak i przez wojewódzkie komisje 
party jno-terenowcć do spraw Pprze- 
glądu struktur. 
© Kompetent:.e podejście de pro- 
cesu tworzenia grub pa 
jest problemem wyjątkowo złożo- 
nym, wymagającym wiedzy z wielu 
różnych dyscyplin (organizacji, na- 
uki e pracy, socjologii psychologii) 
Zainspirowaniem szerszych, interdy 
scy plinarnych badań powinien zająć 
się Zespół do Spraw Atestacji dzia- 
łający w ramach Partyjno-Rządowej 
Komisji do Spraw Przeglądu Struk 
tur arki Państwa. | 
© W procesie upowszechniani: 
znaczącą rolę powinny odgrywać or- 
"gana założycielskie, które mają t 
różnorodne możliwości oddziaływa 
nia między innymi 
nąd formułowaniem i. 
zakładowych systemów 
nia. , | 
potrzeba pogiębionego po- 
<iejścia d0 wielu kwestii 
sprawa 
ż 
niezbędnych. zm! 
zgzulacjach dotyczących grupowych 
form wynagradzania. Sukcesywne 
rozwiązywanie tych problemów 
ważne zadanie dla rządu. 


ZBIGNIEW CZAJKA 


"0 w 8 wykorzystaniem czasu pracy; pre," 
zaa rt ft r. m NY PA AP szo ody A A SG. 59 czynia SiĘ to do eliminacji złych 
EL AE PORRBCIE RA L SBE Ji + ot każ, ikó 

Ls.) AT Sz I 27 NC Poj uż Tt. + 4 Nz: 4 [ k / ZBY E | UA 2 uzy s? pracowników. Brygada sama Ioz” 


strzyga o podziale zadań pomiędzy 
pracowników, uwzględniając ich 
kwalifikacje i doświadczenie zawo” 
dowe. Poncsi też pełną odpowie” 
dzialność za jakość produkcji. 
4rzymuje wynagrodzenie tylko za 
te wyrcby, które zcstają przy Jęt€ 
przez kontrolę jakości. Ewentusine 
braki naprawia SiĘ nieodpłatnie. 
Każda brygada ma szczegółowy Za* 


ar" "PTE" * „ge A-71—7 7 sta a 


mądrzej 


sazrEż'4 "P". rz POWODZI BT CE w 


racować 


Wdrażana od 1982 r. reforma 60- wytwarzania. Mamy w pizedsięb:0T- I 

spodarcza zamyka wielolctni okres stwie 18 brygad, które liczą cd 16 kres. działania, w formie karty służ- 
ckstensywnego rozwoju życia gospo- do 17 pracowników i obejmują 36 by, obejmującej zadania, cdpowie- 
darczego w naszym kraju. Gospo- Proc. ogółu zatrudnionych. Tradycja dzialność oraz uprawaienia. 

darka światowa, wykorzystując naj- brygadowej organizacji pracy jest Brygadowy system pracy w na” 


szym przedsiębiorstwie przynosi wy” 
mierne efekty. Widać je we zwroście 
wydajności pracy (np. w oddziale 
pastowni o 11 proc.), zmniejszeniu 
fluktuacji pracowników, która w 
brygadach stanowi nie więcej niż 1 
proc. wobec 24 proc. występującej 
aktualnie w skali przedsiębiorstwa- 
Poprawie uległo także wykorzysta” 
nie czasu pracy, WYyNnoszĄC np. przy 
montażu akumulatorów 88 proc. wo 
bec 83 proc. dla całego zakładu aku- 
mulatorowcgo. W nowo utworzonej 
brygadzie przy montażu akumulatc- 
rów można było zrezygnować Z 2 
pracowników. | 

Z punktu widzenia efektywności 
gospodarowania wyniki te są Kko- 
rzystne dla przedsiębiorstwa. Dzięki 
nim pracownicy wchoqzący w skład 
uzyskać zarobki wy- 
o 14—20 proc. Uwa- 
nas system 


u nas doceniana. Widzimy w tym 
ważny czynnik stymulujący wzrost 
wydajności i dyscypliny pracy, dba- 
łość o lepsze wykorzystanie maszyn, 
urządzeń oraz deficytowych mate- 
riałów. 

Każde wdrożenie brygadowcj fe0r- 
my pracy było i jest poprzedzone 
wszechstronną analizą średowisko- 
wą oraz konstultacją z pracownika- 
mi, organizacją partyjną i czynni- 
kami społecznymi przedsiębiorstwa. 
Były trzy okresy tworzenia brygad 
w naszym przedsiębiorstwie: 


nowsze osiągnięcia nauki i techniki, 
rozwija się bardzo szybko. Zamyka” 
my I etap reformy gospodarczej 
w przeświadczeniu, iż przyniósł on 
oczekiwane zmiany — zapoczątko- 
wał wdrożcnie do praktyki gospo- 
darczej podstawowy mechanizm — 
rachunek ckonomiczny. 

Proste rezerwy pracy zcstały już 
w zasadzie w całej gospodarce wy- 
korzystane. Warunkiem  daiszego 
rozwoju ekoncmicznego iest zatem 
przejście do nowcczesnych metod 
intensywnego rozwoju, które pozwo- 
lą dorównać kroku innym palst- 
wom. 

jydaje się, Ż2 nie wykorzystuje” 
my w działalności gospodarczej W 
sposób pełny naturalnych walorów 
i możliwości, które stwarza nasza 
gospodarka. Jednym Z najbardziej 
zaniedbanych i najsłabszych elemen- 


ygady pracowni- 
iskach 


© |aczenie w bz 
ków zatrudnionych na stanow 
w ciągu technologicznym; 


© wiączene do brygad pracowni- 
ków bezpośrednio obsługujących ich 
front pracy na danej zmianie robo- 


tów jest niewłasciwa organizacja czej, np. nastawiaczy maszyn, robot- 

pracy. Jej niedostatki składają się ników transportu wewnętrznego; TACY zeDOE nOW R as 2 

ę a> O « kiwi '© wprowadzenie brygadowej ox- RL ppasisrtjj > a 

zrodziło się wielkie dzieło prof. Ko- ganizacji pracy dla pracownikow o nięć nauki i praktyczny c o upy 

tarbińskiego „Traktat o dobrej robo- lej zmiany roboczej na danym 0d- czeń. Takim Kofi A ORA 

cie”. Ten „orzec leży w zasięgu dziale produkcyjnym. partnerskie, JAKO wyższa forma pra= 
. a w20o A €5 cy zespołowej. Naszym zamierze- 


ręki 1 uczy, że recepty na dobrą pra- Nalezy. podkreślić, że system opai- ; niem jest połączyć te procesy A wa!r> 


cę nie trzeba szukać daleko. 4y jest Z jednej strony na znajo- tościowaniem pracy, tak, aby za po- 
Mamy więc własne, dobre, uznane - mości zadań i technologii pracy,  dobną pracę była podobna płaca. 

przez świat wzorce, trzeba je tylko z drugiej zaś na możliwości. zwięk- Opisane tu formy organizacji pra- 
wdrożyć do praktyki. Mówimy wiele szenia zarobku, ze względu na pra- cy są także ważnym elementem po- 
o braku rąk do pracy. Przemysł cochioaność <cchnologiczną. głębiania samorządności praccwni- 
zgłasza obecnie zapotrzebowanie na Brygada ma pełną swobcdę we czej, sprzyjają usupołecznieniu pro- . 
około 300 tys. osób Pracowników wdrażaniu zmian wewnątrzorganiza-  cesów zarządzania zakładem. Ę 


cyjnych I w wyborze metcd pracy. 


W. połączeniu z BOGUSŁAW MELIN 


bardziej efektywnym 


rąk do pracy. 
Statystyczny pracownik przebywa w 
zakładzie pracy tylko 34 godz. Z cze- 
go efektywnie przepracowuje tylko 
28 godz. — zamiast 42. . 

wyliczenie wskazuje, że w skali 
całego roku w kraju codziennie nie 
pracuje około 1 mln osób, pobierając 
wynagrodzenia, obniżając społeczną 
wydajność pracy, Co prowadzi do 
wielu negatywnych zjawisk ekono- 


o, WESN 


stanu. 


możemy bier- 
takim stanem rzeczy. 
Zakłady Elektroche- 
w Poznaniu mają 
niemały dorobek i doświadczenie 
w doskonaleniu organizacji pracy. 
Zakład zatrudnia 2400 pracowników, 
produkuje akumulatory starterowe, 
akumulatory zasadowe Oraz baterie 
galwaniczne. Bozz=Ę 
Z satysfakcją mówiliśmy o tym na 
plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego w sierpniu 1986 TY. 
z trybuny j | Konferencji 
Sprawozdawczo—Wyborczej oraz na 
Ogólnopolskiej Konferencji dotyczą” 
cej grupowych form pracy, ZOorga” 
nizowanej przez wydział Ekonomi- 
czny KC PZPR w październiku 1986 
r.w Rzeszowie. 
Uczestnicząc w partyjnej dyskusji 
na ten temat pragnęliśmy przekazać 
doświadczenia płynące Z upowszech- 
niania zespołowych form pracy. 
Brygada jest podstawowym kolek- 
- tywem pracowniczym w procesie 


na rozwój kraju i nie 

nie godzić się z 
Poznańskie 

miczne „Centra” 


<M RT: 


Hala obróbki maszyn skrawających Zakładów ti. Świerczewskiego. Zaloga 
pracuje w systemie brygadowym. Od lewej: KazimieTz Kalinowski, Piotr 
Zaręba t Zygmunt Wojtczak — brygadzista Fot. P. Nowak 


Bogusław Melin jest I geękre- 
tarzem KZ PZPR w PZE 
„CENTRA” w Poznaniu 
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Co boli ludzi, musi boleć partię 


spekcji KC PZPR trafia oko.o 

200 "przesyłek. W ciągu trzech 
kwartałów 1986 r. pracownicy biura 
musieli przeczytać, posortować i za- 
jąć się 49.544 listami. Niezależnie od 
tego rozmawiano w tym czasie z 
6.392 interesantami. W hallu Komi- 
tetu Centralnego PZPR przed poko- 
jem przyjęć można spotkać matki 
z dziećmi w najróżniejszym wieku, 
ludzi starszych, schorowanych, ale 
mie brakuje także tych, którzy przy- 
chodzą z zakładów pracy. Co ich tw 
sprowadza? Z czym przychodzą i 
o czym piszą? 

Część listów dotyczy spraw kla- 
syfikowanych jako ogólne. Piszą je 
osoby — zarówno członkowie plartit, 
jak i bezpartyjni — które pragną 
podzielić się swoimi spostrzeżeniami 
dotyczącymi zagadnień politycznych, 
społecznych, gospodarczych, swoim 
spojrzeniem na naszą polską rzeczy- 
wistość, Często takie listy zawierają 
słuszne i trafne oceny, wskazują na 
potrzebę uruchomienia określonych 
posunięć. Są głosem opinii spolecz- 
nej. Zwłaszczą w związku z X Zjaz- 
dem PZPR t kampanię sprawozdatw- 
czo-wyborczą było tych listów dużo, 
aż 15 proc. wszystkich. Ich treść 
była i jest wnikliwie analizowana, 
często wzbogaca projekty ważnych 
- decyzji. | 


C odziennie do Biura Listów i In- 


la autorów pozostałych 85 proc. 
listów najczęściej — ea zaryzy- 
kowałabym nawet stwierdze- 
nie, że zawsze -— Biuro Listów 
4 Inspekcji KC PZPR, czy ogólnie 
Komitet Centralny, jest przystowio- 
wą ostatnią deską ratunku. Listy 
przeważnie zaczynają się lub kończą 
stowami: „Uprzejmie proszę o pomoc 
w sprawie dia mnie pilnej.” 
Najwięcej listów — około 40 proc. 
— dotyczy problemów mieszkanio- 
wych i gospodarki komunalnej. To 
zrozumiałe, odyż budownictwo 
mieszkaniowe od lat uparcie pozba- 
wia wielu ludzi nadziei na szybsze 
uzyskanie własnego kąta. Ałe listy 
dotyczą nie tylko przyspieszeń czy 
pomocy w otrzymaniu lokalu zastęp- 
czego. Są i takie, których autorzy żalą 
się na brak dobrej woli ze strony 
zarządów spółdzielni  mieszkanio- 
wych albo na opieszałość administ- 
racji. 


Przykład: małżeństwo z trojgiem 
dzieci  podnajmowało mieszkanie 
kwaterunkowe, którego najemczyni 
wyszła za mqż, przeniosia się do 
męża i musiała zdać swoje mieszka- 
nie. „Kilkakrotnie zwracaiem się 
— pisał autor listu — z prośbą do 
administratora mieszkania (ADM) i 
do naczelnika miasta o pozostawie- 
nie nas w tym lokalu. Z propozycją 
taką wystąpiła również zakładowa 
POP i organizacja związkowa. Bez 
skutlcu. Przeniesiono nas do miesz- 
kania zastępczego. Kiedy się zamel- 
dowałem, Urząd Wojewódzki cofnął 
decyzję, motywując tym, że za mały 
metraż (20 m kw.). Mieszkamy więc 
nadal w lokalu niegdyś zajmowa- 
nym, ale bez meldunku i bez przy- 
działw”. 

Bardzo dużo jest także listów od 
osób starszych, które mieszkają 


mieszkańców, przy średniej dla kra- 
ju rzędu 0.08—0.09 proc. Z Warsza- 
wy 0,13 proc., a z małego wojewódz= 
twa bialkopodlaskiego — aż 0.16 
proc. 


O ile w kwestiach mieszkanio- 
wych podstawowe źródło zarówno 
dużej ilości skarg i próśb z całego 
kraju, jak i małej skuteczności ich 
załatwiania, sięgającej zaledwie 10 
proc. jest oczywiste (bo z pustego 
i Salomon nie naleje), o tyle w od- 


niesieniu do innych zagadnień ze 


statystyk sporządzanych przez Biuro 
Listów i Inspekcji KC PZPR wynika 
swoista geografia problemów, jakie 
onębią społeczeństwo w różnych re- 
gionach kraju. Badane przez dłuższy 
okres czasu statystyki te pokazują, 
czy organizacje i instancje partyjne, 
organa administracji państwowej, 


Listy do KC 


w złych warunkach, ale nie są 
w stanie nie tylko podnieść stan- 
dardu zajmowanych lokali, lecz na- 
wet przeprowadzić niezbędnych re- 
montów. Niepokoś, że trzeba aż Biu- 
ra Listów i Inspekcji KC PZPR, 
żeby uczulić właściwe urzędu, zwró- 
cić ich uwagę na potrzebę udzielenia 
tym ludziom pomocy, np. za pośred- 
nictwem PKPS. Zwłaszcza, że sporą 
grupę problemów, z jakimi zwraca 
się wiele osób ciągle stanowią renty, 
emerytury, działalność służby zdro- 
wia i opieki społecznej. Trzeba 
zresztą przyznać, że w ostatnim o- 
kresie liczba skarg i zażaleń tego ty- 
pu systematycznie spada. 

Pod względem liczby najwięcej 
autorów listów oraz interesantów 
zwraca się do KC PZPR z Warszawy 
— przy tym blisko 60 proc. w spra- 
wach mieszkaniowych. Na drugim 
miejscu stoł województwo katowic- 
kie, przy czym z tego właśnie wo- 
jewództwa pisze zaledwie 0.04 proc. 


sądownictwa i inne pracują właści- 
wie. Duża ilość skarg, wpływających 
od dłuższego czasu wskazuje, że za- 
o jakieś niepokojące zjawi- 
ska. 


*"qiezależnie od badań nad listanii 
w skak regionalnej, każdy list, 
każda jednostkowa sprawa jest 

osobne sprawdzana. Czasem kore- 
spondenci są wyraźnie zdenerwowa- 
ni, używają ostrych słów, szafują 
określeniami „niesprawiedliwość” 
czy „klika”. Szczegółowe rozpozna- 
nie sprawy prowadzi nieraz pracew= 
ników KC PZPR do wniosku, że au- 
tor zbyt pochopnie, zbyt łatwo rzuca 
oskarżenie, że trzeba go przekonać 
o jego pomyłce. Ale najpierw trzeba 
to sprawdzić Dotyczy to także li- 
stów nie podpisanych. Bo zdarza się, 
niestety, że opisując rzeczy z pozoru 
nieprawdopodobne autor sygnalizuje 
poważne zaniedbania czy naduzcy- 
cia. 


Wybierając przypadkowo ze Stosu 
przesyłek jeszcze nie posortowanych 
trafiłam up. na list, który zaczynał 
się od słów: „Ja, długoletni członek 
PZPR i radny MRN nie mogę po- 
godzić się z tym, co się dzieje. Osoba 
odpowiedzialna za prawidłowe, ra- 
cjonalne gospodarowanie naszym 
miastem marnołrawi społeczne pie- 
niądze, z czego korzysta wybrana 
grupa osób”. Po czym następują 
szczegóły. W innym liście, podpisa- 
nym przez grupę osób, skarga do- 
tyczy punktu skupu. „Rolnicy za- 
miast wykonywać prace polowe ca- 
łymi dniami, a nawet nocami wy- 
czekują pod punktami skupu wa- 
rzyw i owoców, gdzie przez pijcną'ch 
pracowników traktowani są jak tin- 
truzy”., Pisze także wiele osób w 
sprawie węgla, sugerując, że skoro 
jest go mało w całym kraju — to 
co jest, należy dzielić szczegó!nie 
uczciwie. Nie można dopuszczać do 
takich Sytuacjt, jaką opisał jeden 
z autorów listu, że dla grona osób 
węgla jest pod dostatkiem, a innym 
obiecuje się go w marcu. 

A jak traktować list taki: „Jed- 
nocześnie zwracam się z zażeleniem 
na dyrektora Miejskiego Przedsię- 
biorstwa Gospodarki Komunalnej o- 
raz kierownika Rejonu, którzy nie 
reagują na pisma w sprawie zale- 
wania łazienki już szósty rok, po- 
zostawiając starego, chorego czło- 
wieka w warunkach urqągających 
ludzkiej godności”? Sąsiad się ujął, 
a pracownik, z którego obowiazków 
wypływa konieczność zajęcia się tą 
osobą — nie. 


o listów kierowanych do Ko- 

mitetu Centralnego często za- 

łączany jest plik kopii różnych 
pism, h wcześniej w urzę- 
dach, jednostkach administracji te- 
renowej, nieraz — instancjach par- 
tyjnych niższego szczebla. I tu na- 
suwa się chyba najważniejszy wnio- 
sek. Nie byłoby tylu skarg i zażaleń, 
być może nie byłoby potrzebne 
w Komitecie Centralnym aż całe 


. biuro, zatrudniające sztab pracowni- 


ków, gdyby na odpowiednim szczeb- 


. lu, poczynając od przedsiębiorstwa, 


właściwie działały odpowiednie ko- 
mórki przyjmujące skargi i sygnaly 
od ludności. 

Zaczyna się nowy rok. Jest to do- 
bra okazja, aby zastanowić się nad 
istotą przypomnianej przez X Zjazd 
PZPR zasady, że „co boli ludzi 
— musi boleć partię”. 


ANNA MINCZEWSKA 


Anatomia konfliktu 


Dokończenie ze str. 10 


wali przykład innym”. W czasie 
spotkania zakomunikowano o wy- 
mierzeniu kar służbowych kierow- 
nictwu stacji 1 niektórym osobom 
z RPK w Toruniu oraz zobowiązano 
naczelnika stacji do wyeliminowania 
w przyszłości podobnych nieprawid- 
łowości w zespole drużyn konduk- 
torskich oraz utrzymywania z załogą 
bezpośrednich kontaktów w formie 
comiesięcznych spotkań. 


ak w konflikcie zachowała się or- 

ganizacja partyjna, a przede 

wszystkim KZ PZPR Węzła PKP 
Toruń? Reporter trzykrotnym 
pobycie u toruńskich konduktorów 
i przeprowadzeniu wielu rozmów 
uważa, że defensywnie. Niektórzy 
z rozmówców na potwierdzenie po- 
dobnej oceny powoływali się nawet 
na wyniki wyborów ostatniej kon- 
ferencji  sprawozdawczo-wyborczej, 
w efekcie których zmieniło się kie- 
rownictwo KZ. 

Nie przeceniając decyzji kadro- 
wych nie meżna jedcak nie zauiwa- 
żyć, że peprzednie kierownictwo KZ 
PZPR Węzła Toruń nie wykazało się 
należytą aktywnością w próbie roz- 


ZY CIĘSPARTJI. 


wiązania, a wcześniej niedopuszcze- 
nia do konfliktu. Bo o tym że pa- 
nują w tym kolektywie złe stosunki 
międzyludzkie wiedziano od dłuższe- 
go czasu. A 1 działalność konduk- 
torskiej OOP musiała szwankować, 
skoro z inicjatywy KZ w 1985 r. do- 
konano zmiany całej egzekutywy. 
Motywowano to tym, że egzekutywa 
„działała krzykiem, a nie pracą, nie 
dawała od siebie, a dla siebie”. 
Nowa egzekutywa OOP mimo chwi- 
lowej poprawy działalności, również 
nie podołała zadaniom politycznego 
sternika załogi. 


Po zaistnieniu konfliktu komitet 
zakładowy — takie wrażenie odniósł 
reporter — przyjął postawę „wycze- 
kiwania”, „przyglądania się”, jak do 
sprawy podejdzie administracja. 
Rzuca się w oczy brak w tym czasie 
ze strony kierownictwa KZ jak rów- 
nież egzekutywy OOP własnego sta- 
nowiska, świadczącego, że partia 
jednoznacznie ocenia sytuację. Mi- 


„mo, że głośno wyartykułowano żą- 


daria usunięcia I sekretarza OOP 
jak i grożono powstrzymaniem się 
od pracy, nie ma stanowiska par- 
tyjnego, dającego odpór demagogicz- 
nym postawom! Trudno za takie 
uznać omówienie przez egzekutywę 


KZ czy zebranie OOP sytuacji w 
EDK, bez podjęcia konkretnych 
wniosków. 


Nawet ma się poczucie, że zbaga- 
telizowano sprawę, że niektórzy to- 
warzysze, usiłują ją sprowadzić do 
wymiaru „rozróbki grupki ludzi”, 
chcących załatwić partykularne 1in- 
teresy. Nawet jeśli ci towarzysze po 
części mają rację, to tym bardziej 
należało oczekiwać ofensywnego 
działania partyjnego. Jeśli wgłębić 
się nie tylko w gąszcz narosłych 
w zespole drużyn kKkonduktorskich 
spraw, ale bliżej poznać atmosferę 
panującą na Stacji Toruń Główny 
— i w tym kontekście szukać in- 
spiracji działań komitetu zakładowe- 
EO —- obraz będzie ubogi, świadczący 
o jednostronnym stylu pracy po- 
przedniego kierownictwa partyjnej 
organizacji. 


pewnością dla nowego kierow« 
nictwa KZ to jeden z głównych 
problemów do podjęcia. 
Zwłaszcza, że odpowiedź na pytanie, 
czy poprawiła się atmosfera w ze- 
spole . drużyn konduktorskich nie 
jest najlepsza: wszyscy, s którymi 


' reporter rozmawiał, twierdzą, że nie. 


Klimat wśród tego kolektywu Jest 
nadal gęsty, ponieważ sprawa awan- 
sów spolaryzowała postawy, a przy 
„okazjł” ujawniłe się, ce kte myśli 
i jaki ma stosunek de pracy. Smacz- 
ky dodaje fakt, iż przeprowadzoce 


na kanwie skargi kontrole wykryły 
wiele nieprawidłowości. Okazało się 
np. Że część pracowników falszowa- 
ła dekumentację, część musiała 
zwrócić nienależnie pobrane pienią- 
dze za zawyżony czas pracy lip. Sło- 
wem w zespole jest „kac moral- 
ny”. 


Dał on o sobie znać na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym OOP 
EDK. Znów powróciły znane problie- 
my. Dyskusja była dość jedno- 
stronna, w wypowiedziach domino- 
wał ton „nic się nie zmieniło”, „na- 
dal są osoby mącące w zespole”, 
„winny jest dyspozytor” itp. Nowy 
sekretarz KZ Waldemar Archamo- 
wicz zapytał wręcz, czy „cała sprawa 
w drużynach konduktorskich spro- 
wadza się do osoby dyspozytora? Co 
zrobiła OOP, by wpłynąć na postawę 
tego pracownika? Powinniśmy za- 
stanowić się, jak polepszyć stosunki 
międzyludzkie, bo narzekanie nie- 
wiele zmieni”. Zebranie w przyjętej 
uchwale postanowiło dążyć do po- 
prawy atmosfery w kolektywie. Re- 
porter wszakże jest zawiedziony pe- 
stawą tewarzyszy z OOP EDK. Bra- 
kiem samekrytycyzmu, postawą „te 
mie my — te eni” nie zbuduje się 
właściwej atmosfery pracy. Przed 
newą egzekutywą OOP EDK 1 jej 
c=" bardze duże de zre- 

nia. 


WIESŁAW RATYŃSKI 


Na przykład w dębickim „Stomilu” 


Konsekwencja w realizacji zadań 
gospodarczych to podstawowa zasa- 
da działania organizacji partyjnej w- 
Dębickich Zakładach Opon Sama. 
chodowych „Stomil” To najczęścicj 
poruszana tematyka podczas zebrań, 
także otwartych. 


Osiągnięcie nakreślonych  zamie- 
rzeń zależy od Świadumości załogi 
od edukacji ekonomicznej ludzi pra- 
cujących w „Stomilu”. Podstawową 
wiedzę o regułach ekonomicznej 
gry musi posiadać każdy na swym 
stanowisku pracy. Efekty tej edu. 
kacji są coraz bardziej widoczna, 
podnosi się stale poprzeczkę wyma- 
gań egzekwowanych przez brygu- 
dzistów i mistrzów. Szczególne za 
dania spoczywają tu na sekre*a- 
rzach OOP, na ws:ystkich człon- 
kach partii, których w debickim 


Robotniczego, powsianą ' zespoły 
kształcenia ideologicznego, będa s2- 
minaria, a członkiem ogartii zostanie 
ten kandydat. który najpierw pozy- 
tywnie zda egzamin. 

Nie ma niemal dnia. by do KZ 
nie przyszedł ktoś z załogi z prośbą 
o pomoc, zwłaszcza w rozwiązaniu 
kłopotów mieszkaniowych. Na jed- 
nym ze swych plenarnych posie- 
dzeń KZ zatwierdził w tej dziedzi- 
nie program do 1990 r. W dębick:m 
„Stomilu” na mieszkanie spółdziel- 
cze, zakładowe czy na zamianę na 
inne czeka około 800 rodzin. Pra- 
wie 200 z nich wynajmuje z konie- 
czności kwatery prywatne. Wobec 
takiej sytuacji w ostatnich dwóch. 
trzech latach przedsiębiorstwo sna- 
cznie rezwinęło własne budownic- 
two zakładowe. 


Własnymi siłami 'itworzono bu- 
dowlane zaplecze. korzystając także 


"W powodzi 


ludzkich spraw 


„Stomilu” jest prawie 600 i to oni 
przede wszystkim wiuuni świecie 
przykładem, mobilizować do lepszej 


wydajniejszej pracy pozostałych 
członków załogi. 
Członkowie partii w _ „Stomilu" 


dostrzegają też i słabości w funa- 
cjonowaniu swej organizacji | Sia- 
rają się je eliminować Do głów- 
nych — jak mówi I sekretarz KZ 
Stefan Kędzior — zaliczają przede 
wszystkim zbyt szczupłe jeszcze sze- 
regi (załoga liczy ponad 6,6 tys. v- 
sób — w połowie  zrzeszona «* 
związkach zawodowych) brak pet- 
nej dyscypliny partyjnej, co SDPOW:Ie 
dowało w ostatnich dwóch iatach 
skreślenie i wydalenie z partyjnych 
szeregów ponad 30 towarzyszy; 
Szczególną uwagę przywiązuje się 
przede wszystkim do jakości szere- 
gów, stąd skreślenia — nawet mu 


mo długiego stażu partyjnego i za- . 


<wodowego w  przedaiębiorstwie — 
tych, którzy nie wywiązują się ze 
swych podstawowych obowiązków 
statutowych. Tego rodzaju spraw nie: 
traktuje się w KZ wyłącznie for- 
malnie, prowadzone są rozmowy. i 
jeśli to nie skutkuje, 
ostateczne rozwiązanie. 


W tym czasie zakładowa organiza 
cja patyjna przyjęła jednak w swo- 
je szeregi 47 kandydatów. z czego 
ponad połowę stanowią miodzi Te> 
botnicy. W tym roku przybyło dal- 
szych 19 kandydatów. Sprawdzoną 
już formą działalności zakładowej 
instancji są tzw. grupy przedkandy- 
„dackie. Członkowie oartii zwracają 
szczególną uwagę na wartościowych 
ludzi bezpartyjnych, których chciec. 
Jiby widzieć w swoich szeregach. 
Włącza się ich do ieszcze szerszej 
działalności, prowadzi rozmowy, za- 
prasza na zebrania oartyjne. Obec- 
nie taka grupa liczy 70 osób. 

W ramach realizacii zadań na- 
kreślonych w dokumentach X Zjaz- 
du organizacja partyjna dębickieso 
„Stomilu” szczególny nacisk kładzie 
na szkolenie ideologiczne swych 
członków. Przy przedsiębiorstw'e 
istnieje filia ŚWUML w tym ro«u 
szkoleniowym ok. 40 słuchaczy roz- 
pocznie zajęcia w Szkole Aktywu 


sięga się o 


z pomocy firm  specjalistycznych 
Efektem tych przedsięwzięć będą w 
tym roku dwa budynki o 110 miesz- 
kaniach. Przedsiębiorstwo pomaga 
również członkom zakładowej spół- 
dzielni domków jednorodzinnych, 
już niedługo 40 rodzin wprowadzi 
się do własnych domów. Ci, którzy 
budują je sami mogą korzystać z 
pomocy finansowej zakładu. Jeśli 
uda się wykonać nakreślony  d> 
1990 r. plan zakładający oddanie do 
użytku około 500 mieszkań, potrze- 
by załogi zostaną wtedy -znacznie 
zaspoko jone. 


W centrum uwagi kierownictwa 
politycznego i administracyjnego 
DZOS „Stomil” pozostaje również 
działalność socjalna i kulturalna. Z 
chwilą wejścia w życie reformy go- 
spodarczej pojawiły się w przedsię- 
błorstwach utyskiwania, że ostre 
reguły gry ekonomicznej utrudniają 
rozwój innej pozaprodukcyjnej dzia - 
łalności. Nie w dębickm „Stomilu”, 
gdzie na każdym kroku widoczne są 
efekty pracy z młodzieżą w Do- 
mu Kultury, ze szkół gminnych, z 
którymi przedsiębiorstwo utrzymu- 
je od lat Ścisłe bontakty i.żadna 
szkolna uroczystość nie odbywa się 
bez udziału przdstawicieli załogi. 


Dobrze rozwinięta jest działalność 
socjalna; miejsc w ośrodkach lecz- 
niczo-rehabilitacyjnych, wczasowyca 
i kolonijnych wystarcza dla wszy- 
stkich. Oczywiście obowiązujące 
przepisy ograniczają wydatki na 
rozwój bazy rekreacy jno-wypoczyn- 
kowej, stąd konieczność uzupełnia- 


nia środków z odpisów z zysku, €o 


z kolei uszczupla zakładową kiesę 
przeznaczoną na rozwój całego 
przedsiębiorstwa. Wszystkie organi- 
zacje w „Stomilu” przyjęły program 
wychodzący naprzeciw _ postulatom 


załogi, a zmierzający do zabezpie- 


czenia j modernizacji dotychczase 
wege Stanu posiadania 


ELŻBIETA CEGŁA 


. wama, dokonać 


W pół roku 
po X Zjeździe 


„Gazeta Pomorską” rozpoczęła druk 
cyklu rozmów z sekretarzami instan- 
cji I stopnia na temat wdrążanią 
uchwał X Zjazdu. w relacji Ryszarda 
Buczka czytamy: 


„Wkrótce minie pół roku od ostat- 
niego zjazdu partii. Wystarczający te 
czas, by w każdej partyjnej organi- 
zacji przemyśleć i przedyskutować co 
było do przemyślenia i przedyskuto- 
wyboru celów i za- 
dań najważniejszych i na jpilnie j- 
szych, by — wreszcie — można by 
już pokazywać pierwsze efekty pracy 
pozjazdowej. O to, jak te prawie 
pół roku zostało wykorzystane w ich 
organizacjach, pytamy 1 sekretarzy 
MIW miejskich 1 gminnych 


Stefan Grabowski, I sekretarz Ko- 
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR w 
Jabłonowie Pomorskim: — Realizm 
w przyjmowaniu zadań, konsekwen- 
tna, skuteczna ich realizacja — to 
po wowe zasady partyjnego dzia- 
ania, których potrzebę przestrzega- 
nia mocno akcentował X Zjazd. Sta- 
ramy się uczynić je zasadami dzia- 
łania wszystkich ogniw naszej miej- 
sko-gminnej organizacj. Nie jest to 
łatwe, bo w. wielu organizacjach 
przyzwyczajono się do wysuwania 
tylko wniosków, do postaw roszcze- 
niowych. 


Ostatnio wiele rozmawiamy z eg- 
zekutywami POP, przeprowadzamy 
wiele rozmów indywidualnych z 
członkami partii a celem tych roz- 
mów jest właśnie określenie sobię 


warunków 1 praktyki naszego kon- 


sekwentnego i skutecznego działania. 


„Jest potrzeba przypomnienia w nie- 


których organizacjach o ządaniąch, 
które przyjęły, o nie zrealizowanych 
jeszcze postulatach, © potrzebie par> 
0) aktywności, o konieczności po- 


do sytuacji, aby wszyscy £ Til człon- 
ków i kandydatów miejsko-gminnej 
erganizacji partyjnej czułt się odpo> 


wiedzialni za stan aw nasego 
miasta, gminy pó sę 
W dziedzinie c j 1 spo- 
łecznej koncentrować się będzicmy 


Uchwała jest 
zobowiązaniem 


Marian Łucki na łamach „Gazety 
Poznańskiej'' formułuje istotne uwagi 
w oparciu o przebieg kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej: 


„Partyjna kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza miała i ma, na każdym 
kolejnym szczeblu, te same zasadni- 
cze cele: ocenę tego, co zrobiła każda 
organizacja partyjna w kończącej się 
kadencji i określenie programu dzia- 
łania na następne lata. 


Obecna kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza w PZPR ma też to do sie- 
bie, że mniej używa się wielkich 
słów, a więcej mówi się o konkret- 
nych sprawach zakładu, urzędu, in- 
stytucji Tak też jest w podejmowa- 
nych uchwałach. Ale pomimo wyraź- 
nych zmian na lepsze, sztuka for- 
mułowania uchwał, zwłaszcza w mało 
liczebnych POP nie jest ich najmoc- 
niejszą stroną. Sporo w bieżącej ka- 
dencji, naczytałem się i nasłuchałem 
uchwał które jakoś były w swej tre- 


pa sześciu zagadnieniach: budow:iic- 
two mieszkaniowe, ochrona ŚrodiOowi- 
ska, rozwój infrastruktury wsi, mo- 
dernizacja | rozbudowa bazy oświa- 
towej, rozszerzenie i poprawa fun- 
kcjanowania sieci handlowej oraz po- 
zyskanie nowych miejsc pracy (bu- 
dowa zakładów „Mctalchemu” i fir- 
my polonijnej „Markit'). Najważniej- - 
sze zadania zostały określone już dwa 
lata temu, w lokalnym programie 
wyborczym. Nie jest to program za- 
mknięty, są np. szanse na wspieranie 
zadań koniecznych czynami społccz- 
nymi, ale nie będziemy tego progra- 
mu modyfikować, po każdej kampa- 
nii. Musimy nauczyć się konsekwen- 
20 realizacji raz przyjętych za- 
dań. 

Benedykt Flutak, ! sekretarz Ko- 
mitetu Gminnego PZPR w Unisławiu: 
— Przy określaniu zadań, a to wła- 
śnie robiny obecnie w podstawowych 
organizacjach partyjnych, nie sposób 
abstrahować od atmosfery społecznej, 
w jakiej odbywają się zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze. Nie jest ona 
korzystna. Na wsi powszechne jest 
przekonanie, że w ostatnich latach 
nie poprawiły się warunki gospodo- 
rowania. Krytykuje się drożyznę ma- 
szyn i sprzętu rolniczego, a t drugicj 
strony niemożność wpływania rolni- 
ków (np. poprzez ich organizacje) na 
ceny artykułów rolnych. Mogą pro- 
ducenci maszyn ustalić na nie ceny 
— mówi wielu rolników — niech więc 
t związek kółek t organtzach rolni- 
czych ustala ceny na towary produ- 
kowane przez wieś. 

Rolnicy nadal dotkiiwie odczuwają 
niedostatki zaopatrzenia w nawozy 
(zwłaszczą azotowe) w części do ma- 
szyn, w materiały budowlane. Wy- 
czekiwanię w długich kolejkach na 
węgiel, marnowanie przez to czasu 
równicż wywołuje rozgoryczenie, 
psuje atmosferę. 

w Zakładach Przetwórstwa Owoco- 
wo-Warzywnego denerwuje ludzi 
marnotrawstwo z braku właściwych 
opakowań — problem, z którym oie 
potrafimy się uporać od lat. Dobry 
surowiec trzeba przerabiać na pulpę 
t magazynować w beczkach. Brak 
właściwych opakowań przekreśla 
możliwości eksportu — a tyle u nas 
mówi się o tworzeniu zachęt do eks- 
portu. 

Te doświadczenia ludzi, odczucia 
członków naszych orgamzacj partyj- 
nych rzutują na dyskusję podczas ze- 
brań sprawozdawczo-wyborczych. To 
decyduje, że trudno jest e wywołanie 
dyskusji e zadamach POP, o tym, 


wacunki życia 
w gminie. | 

Crexa więc nas jezzcze sporo pracy, 
aby zadania wynókające z uchwał 
X Zjazdu przełożyć na zadania ula 
naszych POP, dla ólnych to- 
warzyszy, dla administracji państwo- 
wej w gminie". 


$oł podobne. Nie ukrywam też, te 
niejednego sekretarza przyłapałerm ne 
„ściąganiu myśli” s dokumentów par- 
tyjnych wyższych szczebli, a nawet 
na przepisywaniu uchwał z poprzed- 


SeA0IĄ zebrań  saprawozdawczo-wybor- 
czych. 

Niezwykle ważny jest również „ię- 
zyk uchwał'. Aczkolwiek — jak 


wspomniałem — są one jakościowo 
lepsze, to nadal jednak można spot- 
kać się z ogólnikami w rodzaju „uak- 
tywnić”,  „pogłębić”, „wzbogacić, 
„otoczyć opieką”, „„udoskonalić"', 
„wytyczać zadania”, „stanąć na ba- 
zie”, „nakreślić momenty”. A byłoby 
chyba najprościej napisać, ot, po pro- 
stu, co z partyjnej inicjatywy należy 


_ zrobić w konkretnych sprawach, tak. 


aby zadania te stały się zadaniami 
dla każdego — nie tylko dla członka 
i kandydata partii. 

Osobny problem — to precyzowanie 
zadań indywidualnych, z tym na par- 
tyjnych zebraniach jest bodajże naj- 
większy kłopot. A przecież aktywność 
partyjna wzmaga Się tylko poprze” 
zobowiązanie do działania każdego 
bez wyjątku, towarzysza. 

Kolejny problem — to realizac:a 
uchwał | wniosków. Jest to jcdro 
z codstawowych działań partii, 
dowód nie tylko jej prężncśm 4 sily, 
ale przede wszystkim głębokiego po- 
czucia odpowiedzialności. A tę odpo- 
wlecziajność można z kolei potwier- 
dzać partyjną dyscypliną, na którą 
łatwiej się zdobyć, gdy de każdego 
wniosku czy uchwały ma <ię osobi ty 
stosunek. Fiy ma się poczucie swo- 
jego udziału w budovaniu provre 
mu.* 


m 8 . «p WWÓRSNSZO SERAZTIĘY 


a. ta- Żmai? 


8 — 18 grudnia 1987 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


— Biura Polityczne Zzapo- 
12.XII znało się z projektem re- 
formy systemu programowania t zarzą- 
dzania w kinematografii. 

— Biuro Polityczne zapoznało się re 
stanem przygotowań do III Plenum KC 
4 przyjęło przedstawione matcriały. 


NARADY I SPOTKANIA 
sekrelacz KC WOoj- 


— I 
10.XII ciech Jaruzelski przyjął 
ministra Spraw Wewnętrznych CSRS 
Wwratisiava Vajnara przebywającego w 
Polsce na czcie delegacji Federalnego 
Ministerstwa Spraw 
CSRS. W spotkaniu uczestniczyli: Cze- 
sław Kiszczak oraz ambasador CSRS 


Jirzi Divisz. | 

— Odbyło się inauguracyjne posledze- 
nie Komisji Polityki Społecznej i Och:ro- 
ny Zdrowia IKC. Dokonano wyboru pro- 
blemów 1 spraw, którym powinna Się 
zająć komisja. Obradamłi kierował prze- 
wodniczący komisjł — członek BP, wi- 
ceprzewodniczący Rady Państwa Kazi- 


mierz Rarcikowksi. 
11 XII — I sckretarz KC Wojciech 

. Jaruzelski spotkał się z 
rozszerzarym prezydium Konsultacyjnej 
Rady Gospodarczej. Wojciech Jaruzelski 


przedstawił komcępcje programową 
przygotowywanego III Plenum KC. 
— Odbyło się pierwsze posiedzenie 


zespołu ds. Przeglądu Struktur Organi- 
zacyjnych Centralnych Organów Admi- 
nistracji Państwowej 1 Gospodarczej, 
wykonionego przez Komisję Partyjno- 


PIOTR AUGUSTYNEK, I sekre- 


tacz KM-G w Proszowicach, wej. 
krakowskie: Bo zę wia, ISA i 

Rejon Proszowic jest dość specy- 
ficzny — w jednej jednostce admi- 
nistracyjnej znalazło się miasto i 
wieś. Jest to też rejon nieco zakom- 
pleksiony, a wynika te z sytuacji 
„satelity” wielkiej stolicy wojewódz- 
twa. Kluczem do pozbycia się kom- 
pleksów jest przede wszystkim doe- 
wartościowanie gospodarcze: kiedy 
wyrówna się standard życia tej 
„prowincji” z życiem wielkomiej- 
skim, wtedy z pewnością przycią£- 
niemy do swego środowiska jeszcze 
więcej wartoścowych ludzi. 


Dziś nie mamy podstawowego ar- 
gumentu nie mamy mieszkań. 
Skromny budżet, jakim dysponuje- 
my, nie wystarcza na pokrycie po- 
trzeb, czy więc przy tych skromnych 
środkach lokalna społeczność może 
czuć się w pełni gospodarzem swo- 
jego terenu? Wszyscy mieszkańcy 
muszą przecież wiedzieć ile pienię- 
dzy posiadają i na co przede wszyst- 
kim trzeba je wydać. To oni, poprzez 
swoich przedstawicieli w radzie na- 
rodowej, samorządzie, radach sołec- 
kich, winni podejmować określone 
decyzje, ale w sprzyjających ku te- 
mu warumkach. Przy rozdziale i tak 


22  FOTTHRUNNTIA 


wewnętrznych * 


-9.XII 


-Rządową. Przewodniczył obradom czło- 
nek BP, sekretarz KC Marian Woźniak, 
12 XII — Sekrctarz KC Henryk 

. Nednarski przyjął kierow- 
nictwo przebywającej w Polsce dcleracjii 
przedstawicieli zakład>w przemysłowych 
ZSRR bezpośrodnio wspoółpracujiycych z 


zukialami w Polsce, na czele z G, Stu- 
»niewem, wicoprzewodniczycym Central- 


ary Zarzadu TPRP. 

13 XII — W Warzzawie adb;ło się 
sa Spotkanie I sckreturzy ko- 
mitictów PZPR okręgów wojskowych, ro- 
dzniów sił zbrojnych, akademii wyż- 
szych szkół oficerskich i związków tak- 
tycznych oraz przewodniczących koml- 
3ii kontrolno-rewizyjnych tych szczebli. 
Omówiono programy działania instancji 
i ogniw PZPR w wojsku w świetle u- 
chwał X Zjazdu partił oraz zadań Sto- 
jących przed Siłami zbrojnymi. Uczest- 
niczył szef GZP WP gen. dyw. Tadcusz 


Szaciło. 

15 XII — Z osazit tubileuszu m- 
d -lecia Wojskowej Akademii 

Politycznej odbyło się w Warsziwie U> 

roczyste posiedzenie Rady Nuakowej i 

Komitetu PZPR uczelni, W postcedzeniu 

wzieli udział: członec NP, sekretarz KC 


"PZPR. cen. broni Józet Rarvla ora7 szef 


dyw. Tadeusza SZACIiłO. 


GZP WP gen. 
16.XII — Członek DBP, SCE<xTEeLAT7 

KC Jan Główczyk spotkał 
sła Z zespołem redakcyjnym „Trybuny 
Ludu. Dyskutowano © zadaniach orga- 
nu prasoweczo partii w rceulizacji ucliwa- 
ły X zżazdu PZPR. 


— Pod 
18.XII członka RP, sekretarza 


KC *'Jana Główczyka Odbyło Się posie- 
dzenie Rady Nadzorczej RSW  „„Prasa- 
-Książka-Ruch'. Przyjęto plan RSW na 
1987 r., zaakceptowano zmiany w Syste- 
mie ekonomiczno-finansowym spółdziclni. 


przewodnictwem 


W INSTANCJACIH ( ORGANIZACJACH 


--. Członek BP, sekretarz 
IKC Tadeusz Porębski ucze- 
stniczył w uczelnianej konferencji 
sprawozdauwczo-wyborczej PZPR w war- 


szawskiej Ak«lemii Medycznej. 
10 XII - — Członek BP. premier 
. Zbigniew Messner wziął 


udział w zebraniu spnrawozdiwczo-wy* 


I 


skromnych środków uwzględniać 
trzeba jedmak epecyfikę akreślo- 
nych rejonów. | 

Daleki jestem od narzekań i żą- 
dań, ale niełatwo nam też rozma- 
wiać z ludźmi, którzy podejmują 
wiele: społecznych inicjatyw, lecz 
z drugiej strony bez ogródek mówią, 
że ludzie w mieście mają wszystko 
gotowe a stale jeszcze chcą czegoś 


p x 
SE + A ». s ja r gw L> aj 
każe: A> 
nowcgo, a na wsi trzeba wszystko 


zrobić we własnym zakresie. Nie jest 
to łatwe i ze względu na liczne trud- 
ności zaopatrzeniowe; pokonujemy 
je w miarę możliwości, sam zapał 
jednak to za malo... 

"Każdy dokładnie mierzy, waży, li- 
czy i jeśli nie widzi radykalnej po- 
prawy gospodarki w ogóle to jak go 
przekonać? Tym bardziej, że często 
boimy się prawdy, zwłaszcza tej 
okrutnej; więc rozumujemy — może 
nikt o nią nie zapyta.. A przecież 
zapyta i pretensje skieruje nie do 
sekretarza KC czy ministra, a do 
nas: do mnie, przewodnczącego rady 
narodowej, naczelnika, sołtysa... 
Wszyscy musimy umieć nawzajem 
się przekonywać i rozmawiać ze 
sobą, nie — mówić. I dawać przy- 


borczym OOP w Wyudlziale Przemysłu 
Akudenii  Ekononiczuej w  Katowi- 
cach. 


— Kw w FRadomiu omówił dotychcza- 
sowy przebieg kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w wojewodztwie oraz przyjął 
Harimonogr.m renlizacji uciwały VI 
wojewódzkiej Konferencji Sprawozdaw- 
czo-wyborczej. 


11.XII 


oreanizacji 


KW w. Kielcich ocenił 
działalność podstawowych 
partyjnych w województwie, 
W Części orHanizacyjnej wybrano sSe- 
krctarzem (KW Zdzisława Kowalskiego, 
powołano komisje problemowe oraz ra- 
dę programową dziennika PZPR „Słowo 
Ludu”, w obradach uczestniczył Kkie- 
rownik Wydziału Polityvczno-Oreaniza- 
cyjnego KC Stanisław Gabrielski, 


12.XII 


Kw w Przemyślu ocenił 
kondycję podstawowych o0- 
gniw partit w wojcwodztwie. Przyjęto 
również resuiamin pracy IKw ł jezo 
Fezekutywy oraz powołano komisje pro- 
bLleniowe, 

— KW PZPR w Szczecinie na wSpÓl- 
nym posiedzeniu z WK 7SL i. WK SD 
omówił możliwości szybszego przyspie- 
szenia rozwoju regionu i wszystkich 
charakterystycznych dla niezwo dzicdzin 


życia społeczno-gospodarczeso. 
KW w Kautowiczch omówił 


13.XII przedsiewzięcia ormaniza- 
torskie zmierzające do zapewnienia pelł- 
nej realizacji zadań wycikających z u- 
chwały X Zjazdu oraz przylatych pod- 
czas niedawnej konferencji wojewodz- 
klej. Plenum zatwierdziło plan pracy 
Kw oraz powołało komisje problemowe. 
— KW w Krośnie zastanowił się nad 
skutecznocią Stosowanych form pracy 
podstawowych ogniw partii. Zatwierdzo- 
no regulamin pracy KW it jero Esze- 
kutywy oraz powołano komisje proble- 
mowe. 


— Kw w Olsztynie ocenił  przebicę 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
województwie oraz program pracy par- 
tyjnej do 1980 r. Przyjeto regulamin 
pracy KW. KBagzekutywy 1. Sekretariatu 
oraz powołano komisje problemowe. 


"—KW w Opolu rastanawiał sie, „jak 
wykorzystać twórczy potencjał tkwiący 


- 


kład. Jeśli partyjny rolnik nie bę- 
dzie przodującym gospodarzem, to 
nie zaimponuje bezpartyjnemu. 
Kultury politycznej trudno się na- 
uczyć. Jej miarą nigdy nie będzie 


'akcyjny entuzjazm, hasła bez pokry- 


cia, wizjonerstwo, ale — rzeczowe 
argumenty i konkretne efekty, sze- 
roko pojęta samodzielność I samo- 
rządność, umiejętność wykorzystania 
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tego, co posiadamy. „Zbudował so- 
cjalizm na własny użytek, miał 
uklady, poparcie i żyje sobie teraz 
wygodnie jeden z drugim...” 
mówią nasi ludzie. 


Bo tak naprawdę to autentyczną 
i praktyczną działa!nością na wsi 
wykazują się koła gospodyń wiek-= 
sjich i OSP. Na tych ludzi zawsze 
można liczyć. Na każde zawołanie do 
konkretnej roboty nie stawia się za 
wielu, a przecież partia się starzcje 
i musimy w jej szeregi przyciągać 
liczne rzesze młodych. To oni winni 
tworzyć ten szeroko rozumiany ak- 
tyw, złożony z fachowców i mający 
poparcie całej społeczności, bez niej 
bowiem sami pasjonaci też niewiele 
zdziała ją. 


w podstawowych organizacjach partyj- 
nych. Plenum przyjęło rezulamin Ł plan 
pracy KW na najbliższe dwa lata, powo- 
łało komisje probłemowe oraz radę re- 
dakcyjną dziennika PZPR „Trybuna 
Opolska. W obradach uczestniczył kile- 
rownik Wydziału Polityczno-Oreanizacyj- 


nego KC Stanisław Gabrielski. 
15 XII — Kw w Bielsku-Riałej 
a podsumował polityczny 1 


organizacyjny dorobek kampanii 8pra- 
wozdiwczo-wyborczej w. województwie, 
Przyjęto również plan realizacji uchwa- 
ły X Zlzdu nurii oraz powoclanQq Korii- 
sje problernowe. 


— KW w Siedlcach 
kampanii pozjazdowej 
organizacji partyjnej. Plenuim przyjęło 
harmonoeram rcalizacji uchwały wojc- 
wadzkiej konfeorencii oraz powołało ko- 
misje problenowe. W ob5bradaich uczest- 
piczył członekBP sekretarz KC Tadeusz 
Porębski. 


acenił rezultaży 
w wojewódzkiej 


WSPOÓŁPKACA MIĘDZYPARTYJNA 
— Sekretarz 


8.XII Bednarski spotkał Sie ? 
przebywająca w Polsce Srupą SŁudyiry 
Komitetu Centralnego Komunistwcznej 
Partii Francji z kierownikiern Wydziału 


KC Ffenryk 


ds. Wvborów t Snułeconowci Lokalnych 
w KC KOF Jexnem WlossS. . 
— Sekretacze KC KPZR 


10.XII A, Dobryvnin i W. Miedwie- 
diew spoti:zuWi si» 7 Członkiem PP KC 
PZPR J. Czyrkiem, który zatrzymał się 
w Mos=wie w drodze do Hanol. 


18 XII — W  llanol zakończył 4- 
* -dniowe obrady VI Zjazd 
Komunistycznej Partii wietnanu. w 
zjeździe uczestniczyły 38 delegacji za- 
granicznych (Na czele delegacji PZPR 
stał członck RP, szkretatz KC Józef 
Czyrek. 

Z kłlkudnłową wizytą na Węgzrzech 
przebywała delczacia slutrdyjna Wydziału 
Społeczno-Zawodowego KC PZPR z Kie- 
rownikiem Wydziału Maciejem f,ubczyń- 
skim. Delegacje przyjął sekretarz KC 
WSPR Istvan iliorvat. 

W Afganistanie przebywała delczacju 
KC PZPR z członkiem BP, przewodni- 


-'czącym CKKR Włodzimierzem Mokrzysz- 


czakiłem. Delegacia przeprowadziła raz- 
mowy w KC LDPA. m.in z członkiem 
BP, sekrotarzem KC LDPA Ahmadem 
Nu rem. " 


Dlatego tak dużą wagę przywią- 
zujemy dó wzrostu zaangażowania 
przede wszystkim członków związ- 
ków młodzieżowych i młodych 
członków partii. Opierać się musimy 


-na ludziach wartościowych, ale bez. 


przyciągania: na siłę, za wszełką cenę 
na zasadzie niemal „łapanki”. I nie 
hasłami, obietnicami... Wielu jest 
przecież wśród nas zdolnych i am- 


bitnych, wielu jednak tych pozytyw- 
nych cech nie ujawnia. W pogoni 
za groszem nie starcza czasu, i chęci, 
na Zrobienie czegoś nie tylko dia 
siebie lecz i dla innych. 


Symboiem przynależności part: j- 
nej jest często jedynie reEu!arne 
opłacanie składek, obecność, a nie 
— uczestnictwo w zcbraniach. Nie 
mówiąc już o większym zaangażo- 
waniu w to, co dzieje się wokół? nas. 


Przechodzimy obojętnie obok  co- 
dziennych spraw, narzekamy, nie 
starając się zmieniać, uierszać, po- 


prawiać. Musimy mieć głęboką Świa- 
domość, że wszystko, co złe — to 
z naszej winy, a co dobre — to nasza 
zasługa. | ' 


Zanotowała: ELŻBIETA CEGŁA 


/ wystąpieniach przywódców KPZR, w prasie i tele- 
wizji akcentuje się zjawisko niespotykanego dotychczas 
społecznego poparcia dla nowej polityki partii, dla tej 
polityki, która — jak się podkreśla — nie ma alternatywy. 
Trwa uparte dążenie do konsekwentnego realizowania 
opracowanych na XXVII Zjeździe celów, będących twór- 
czym zastosowaniem marksizmu- leninizmu w istniejących 


warunkach historycznych ZŚRR. 


Nie ma chwili zastoju w wysił- 
kach zmierzających do pełnego wy- 
konania postanowień XXVII Zjazdu 
KPZR. Trwa przebudowa mechaniz- 
mów  gcospcdarowania. Zmieniana 
jest struktura stosunków produkcyj- 
nych. Realizuje się szercki 
społecznych przecbrażeń. 


Po wielu próbach i eksperymen- 
tach, cceraz powszechniej wprowa- 
dzane są zmiany cdpow:adaiące po- 
trzebzm obecnego etapu socjali- 
stycznego rozwoju. Wszystkie prze- 
miany w życiu społeczno-gospodar- 
czym ZSRR dokonywane Są z inspi- 
racjj KPZR. Pcdkreśla się, iż naj- 
wyższym sprawdzianem teorii może 
być tylko praktysa, widcczne i cd- 
czuwalne przez wszystkich cbywa- 
teli rezultaty budownictwa sccjali- 
stycznego. 


W  śrcdkach masowezżo przekazu 
konfrontuje się opinię przedstawi- 
cieli rządu z tym, co w danej kwestii 
mają do powiedzenia zwyczajni oby- 
watele. W oparciu o konkretne przy- 
kłady przypomina się, że stare łatwo 
nie ustępuje newemu, że w. toku 
przebudowy istnieć musi wala idei, 
postaw, stylów myślenia i pcestępo- 
"wania — wielka szkcła wzajemnego 
nauczania się myśleńia i dzialania 
po nowemu. 


Przyjęte przez partię zał<żenie, że 
przebudowa jest sprawą pilną i 
obejmuje wszystkie dziedziny życia, 
wszystkich bez wyjątku obywateli, 
„stało się punktem wyjścia ocen po- 
stępu dokcnywanego w realizacji za- 
dań wytyczonych na XXVII Zjeździe 
KPZR. 

Powstają nowe fakty 

. Towarzyszy im dyskusja wykazu- 
jąca cgrecm zmian w pracy i życiu 
cbywateli, ale także — przyczyny 
i skutki postaw  zachowawczych 
w życiu  społeczno-gospodarczym. 
Wszystko jednak. coraz Szerszym 
frantem zmierza do radykalnego 
przełomu w gospodarce i świadcmo- 
Ści ludzkiej pod hasłem: więcej so- 
cjalizmu. Są już rezultaty. W reku 
1986 osiągnięto w ZSRR najwyższe, 
w pierwszej połowie lat osiemdzie- 
siątych, tempo wzrostu dochcdu na- 
rcdowego i prcdukcji przemysłowej. 
„Mniejsze w tym ckresie były nakła- 
dy na produkcję, a większa wydaj- 
ność pracy. Rolnictwo prawie dwuk- 
rotnie przekroczyło puzicm przecięt- 
nych rocznych zadań w Gstatuim 
piqcicleciu. 


w i W<GbEaikch Gotwdców 
KPZR. w prasie i telewizji axcen- 
tuje się zjawisko niespctykancego do- 
tychczas społecznego poparcia dla 
nowej polityki partii, dla tej poli- 
tyki, która — jak się podkreśla 
— nie ma altematywy. Trwa uparte 
dążenie do konsekwentnego realizo- 
wania opaccwanych na XXVII Zjeź- 
dzie celów, będących twórczym za- 
stosowaniem marksizmu-leninizmu 
w istniejących warunkach histcrycz- 
nych ZSRR. 


Główne kierunki reformowania 
życia społeczno-gospodarczego ZSRR 


zakres ' 


XXVII Zjeździe 
KPZR — polegają na zwiększaniu 


wytyczone ma 


skuteczności  stnategicznego  cen- 
tralnego kierowania gospodarką z 
równcczesnym ograniczaniem nad- 
miernego itngerowania centrum w 
działalność poszczególnych ogniw 
gospodarczych. Zwiększa się samo- 
dzielność przedsiębiorstw, wprowa- 
dzana jest w życie zasada opłacal- 
rości produkcji i jej samofinanso- 
wania. Przechodzi się z nakazowego 
sterowania gospodarką na stymulo- 
wanie jej cozwoju za pomccą środ- 


DZKOłA MYŚ 


bierstw jest niejako „wymuszana” 
poprzez systam bodźców matcrial- 
nych. powiązanych z efektami pro- 
dukcji czystej, jej asortymentem i 
jakcścią wyrobów. Jeżeli przeds:ę- 
biorstwo wywiązuje się w pełni 
z umów, uzyskuje cdpowiednie fun- 
dusze. Każdy procent niewywiązania 
się z pcdjętych wobec kooperanta 
czy handlu zcbowiązań, powcduje 
> zmniejszenie odpisów na własne 
cele. 

Przekroczenie wielkości produkcji 
ponad wielkość objętą umowami jest 
możliwe tylko wówczas, jeśli ma ona 
zapewniony zbyt. Zapobiegać ma to 
tworzeniu się nadmiernych zapasów, 
marnotnawstwu surowców i mate- 
riałów. 

Polityka cen pozostaje w rękach 
państwa. Utrzymując np. niskie ceny 
na niektóre wyroby, państwo re- 
kompansuje przedsiębiorswom  po- 
niesione straty. Nadwyżki z dochcdu 
uzyskane w wyniku obniżki kosztów 
własnych pozostają w przedsiębior- 
stwie. Ceny obowiązują na całą pie- 
ciolatxę. Ma to wymuszać lepsze 
wykorzystywanie rezerw dla obniże- 
nia kosztów wytwarzania. 

Zmniejsza się nakłady na budowę 
nowych cbiektów, powiększa zaś na 
modernizację i rekonstrukcję istnie- 
jących. 

Ncwe inwestycje mogą być rea- 
lizowane dopiero po uprzedniej ana- 
lizie stopnia wykorzystania zakła- 


IGNACY WIRSKI 


ków ekoncmicznych. Reformowane 
są ceny, zasady finansowania i kre- 
dytowania gospodanki. Tworzy się 
system kompleksowego nią zarzą- 
dzania, umożliwiający «ojarzenie in= 
tersów wszystkich jej dziedzin. 
Równccześnie wzrasta rola , załóg 
pracowniczych w zarządzaniu przed- 
eiębiorstwem. Upowszechnia się z co- 
raz lepszym skutkiem jawność pracy 
a gospodarczych. 

- Od początku 1987 roku wszystkie 
przedsiębiorstwa mają uzyskać pra- 
wo do samodzielnego wykorzysiy- 
wania sporej części funduszy na mo- 
dernizację i rozbudowę. Będą mwzgły 
korzystać z bankowych kredytów na 
te cele. 

_ Samodzielność pazedsiębiorstw re- 
alizowana jest pcprzez rozrachunek 
gospodarczy. Wskaźniki planowe i 
normy ekoncmiczne, począwszy od 
1987 roku, obowiązywać będą na 
całą pięciclatkę i w trakcie jej re- 
alizacji nie będą mcgły być zmie- 
niane. Ułatwić ma to przedsiębior- 
stwcm samofinansowanie, wprowa- 
dzanie do produkcji zmian techn0- 
bogicznych i nowości. W przyszłości 
zamierza się stwcrzyć warunki 
umożliwiające wolną wymianę hur- 
tową potrzebnych do produkcji ma- 
teriałów i surowców. : 

" Wyniki  gospcdaxrcze A 
biorstw są kontrolowane przez bank. 
Konsekwentnie, w Coraz szerszej 
skali, rozlicza się przedsiębiorstwa 
ż realizacji umów i asortymentowe- 
go wykonania zaplanowanej pro- 
dukcji. Samodzielność  przedsię- 


dów już istniejących. Nowe obiekty 
powstawać zaś będą głównie ze 
środków centralnych i na nowo za- 
gospodarowywanych terenach, Obli- 


czono, iż tak pomyślany system in- 


westowania będzie o blisko 30 pro- 
cent tańszy i ułatwi zami re- 
strukturalizację produkcji. Wszystko 
jest powiązane z wprawnieniami 
przedsiębiorstw w zakresie samo- 
dzielnego dysponowania środkami 
na mcdemizację i rekonstrukcję. 


które to zasady obowiązywać będą 
od 1987 rcku. 
Przygotowywany jest nowy Sy- 


stem wynagradzania naukowców, 
konstruktorów, technologów, pro- 
jektantów i inżynierów za opraco- 
wywanie nowych konstrukcji i tech- 
nologii na pozicmie światowym. 
Przedsiębiorstwa będą mogły gro- 
madzić fundusze na mcdernizację 
wyrcbów i na wprowadzanie do peo- 
duxcji nowych. 


Uprawnienia załóg 
pracowniczych 


"Wzrasta rola kclektywóćw pracow- 
niczych. Zatwierdzają one plany 
predukcyjne, umowy zbiorowe usta- 
lane pomiędzy administracją zaxła- 
du i pracownikanu. Także mianowa- 
nie nowego dyrektora lub jego zwal- 
nianie nie mcże być dckonane bez 
uwzgiędnienia opinii kolektywu. 

W nowym mechanizmie zarządza- 
nia przedsiębircstwem ważną rclę 
spełniają brygadowe systemy pracy. 


Są to duże zespoły pracownicze 
składające się z ludzi różnych spe- 
cjalności. Pracują w systemie zlecce 
nia-umowy i rozliczają się według 
rezultatów pracy. Pracując na wła- 
snym rozrachunku, mają własny 
plan roczny i miesięczny, otrzymują 
planowe wskaźniki i fundusz. Środ- 
ki uzyskane w wyniku oszczędnie - 
szego zużycia materiałów, pczestają 
w dyspozycji brygady. Wynagrodze- 
nie uzależnione jest od końcowych 
efektów pracy. Płace i premie dzie- 
lone są ściśle według jej wyn.'xów. 
Każdy członek brygady jest więc 
materialnie zainteresowany tor mino- 
kac ł jakością wykonywania <a- 


Wprowadzana obecnie w życie re- 
forma płac preferuje wydajność, ja- 
kość i oszczędność.  Uwzględna 
zróżnicowanie wynagrodzenia za 
pracę kwalifikowaną i niewykwali- 
fikowaną. Środki na ten cel wypra- 
cowują same przedsiębiorstwa. 

Nowy system płac pozostaje w ści- 
słym związku z zapowiedzianym od 
początku 1987 roku przejściem 
przedsiębiorstw na pełny rozrachu- 
nek gospodarczy i na pelue sano- 
finansowanie. 

Przewiduje się, że na skutek za- 
stosowania nowego systemu plac, ta- 
ryfowe stawki wzrosną przeciętnie 
o 30 proc. Wynagrodzenie pracow- 
ników inżyniery jno-technicznych 
zwiększy się o blisko 35 proc. a 
technolcgów, konstruktorów i mist- 
rzów o około 45 procent. 

Wysokość dodatków za csiągnięcia 
w pracy albo za wykonywanie szcze- 
gólnie odpowiedzialnych zadań pro- 
dukcyjnych może wynieść 50 prec. 
płacy zasadniczej. 


Ustawowe gwarancje 


Ustawa o pracy indywidualnej 
uchwałona przez Radę Najwyższą 
ZSRR w listopadzie 1986 r. wpro- 
wadziła, obok istniejących dotych- 
czas dwóch sektorów gcspodarczych, 
państwowego i spółdzielczego, trzeci 
— sektor rzemiosł i usług wykony= 
wanych indywidualnie przez osoby 
prywatne. Natomiast w najbliższym 
czasie przewiduje się wydanie axtów 
normatywnych zwiększających rolę 
kolektywów robotniczych i pracow- 
ników umysłowych. Poszerzony ma 
zostać zakres uprawnień zespołów 
pracowniczych. Powoływane będą ich 
rady. Wprowadzona zostanie zasada 
wybieralności na kierownicze Stano- 
wiska w przedsiębiorstwach. 

Przygotowywany jest projckt u- 
stawy o przedsiębiocstwie socjali- 
stycznym, Wydane zostaną nowe 
przepisy prawne dotyczące gospo- 
darki materiałowej. statystyki. cen, 
budownictwa inwestycyjnego, trans- 
portu ć łączności, ochrony średowi- 
ska naturalnego, spraw socjalnych 
i kultury. 2E 

Przewiduje się także wydane no- 
wych przepisów poszerzających za- 
kres spraw, które mogą być roz- 
rtrzygane przez organa państwowe 
wyłącznie za zgodą odpowiednich 
organizacji spałecznych, a także 
ustawy — pozwalającej zaskarżyć do 
sądu niezgcdne z prawem decvzie, 
naruszające prawa obywateli. Wporo- 
wadzony ma zostać zwyczaj ogólno= 
narodowych dyskusji i głosowania 
nad ważnym dla kraju problemami 
4 społeczne konsultowanie zameerzeń 
rad terenowych. 

Przygołowywana jest również u- 
stawa określająca kompetoncje i za- 
sady działania ministerstw i konu- 
tetów państwowych. miedzycałę?.' 0- 
wych zjednoczeń i kandiu. Przew:.- 
dziane jest prawne pcSszerzenie sa- 
modzielności kołchozów i Sscwcho- 
zów, oparcie wyników ich pracy 
o pełny rozrachunek g'spola:rczy 
ij samofinansowanie. 

Takie są najważniejsze, aczko]- 
wiek nie wszystkie z zapowiedzia- 
nych rozwiązań prawnyciu ponmuss.a- 
ne jako wsparcie dokonywanych 
w ZSRR przecbrażeń Spalecz"0-40- 


spodarczych i jako gwarancja ich 
niecdwracalności. ". 
23 
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Zbliżamy się do końca alfabetu. 
Zostało już tylko parę liter. Szko- 
da! Co począć jednak z tym igre- 
kiem albo ipsylonem, jak nazywa- 
my literę Y? Nazwa też zresztą 
dziwna bo albo pochodzi z greki 
(ypsylon, ipsylon) albo z francuskie- 
go (igrek czyli y grec albo i grec, 
to znaczy i greckie). Bo niby wszy- 
stko proste. Wymowa na ogół nie 
sprawia nam kłopotu. Pisownia też. 


Chociaż... 

Posłuchajmy, jak mówimy. Zwła- 
szcza my, młodsi. Czy nie słychać 
i w wyrazie chiba (chyba)? Czy nie 
mówimy chitry (chytry) i nachilyć 
, się (nachysić się)? 


I odwrotnie: . niektórzy mówią 


łyst, lypa (list, lipa) szczęślywy, ka- 


taklyzm, przy. czym dodatkowo wy- 
mowa 1 oofa się w głąb gardła, zbli- 
żając dźwięk do Ł 


Ygrek 
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Pięknie to brzmi, nie ma co! 


Profesor Doroszewski uważał, że 
tuka wymowa ma związek z nieu- 
stabilizowaniem wysokości artyku- 
lacyjnej samogłoski i i częstym w 
związku: z tym brakiem zmiękcze- 
nia poprzedzającej spółgłoski. Poda- 
wał jako przykład wyrazy kij i wy- 
soki wymawiane jako kyj i wysoky. 


Być może. Od wielu lat śledząc 
gwarę młodzieżową dochodzę do 
wniosku, że w głównej mierze ona 
-. jest powodem upowszechniania się 
tego sposobu wymowy. traktowanej 
jako fason, wyróżnik lub szczegól- 
nego rodzaju poza. 


„Nie wszystkich ona jednakowo 
razi — pisał prof. Doroszewski: Aie 
niewątpliwie (niewątplywie — po- 
wiedziałby nasz typ rozmówcy 
przyp. mój, Fbis) nie jest to wymo- 
wa zgodna z osólnymi  normąmi 
dykcji starannej toteż należy jej 


unikać, co nie wymaga chyba więk- . 


szego wysiłku”, 


Nie jestem tego pewien. Często 
spotykam u dorosłych tę manierę, 
wyniesioną z młodości. Jest nie do 
usuniecia. Zostaje na całe życie 


Czy zawsze literę y wymawiamy 


jako samogłoskę y? Już z przyto- 
-. czonych przykladów wynika, 
Są to jodnus błędy. W wieiu języ- 
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kach y odpowiada spółgłosce j 
(np. Mayami — Majami, yacht 
jacht itp.). W słowniku Doroszew- 
skiego mamy tylko cztery wyrazy 
na y, Zresztą wszystkie obce: yach- 
ting, yard, yeti i yo-yo; W Słow- 
niku wyrazów obcych można zna- 
leźć więcej: yale (zamek do drzwi, 
nawiasem mówiąc nikt nie wyma- 
wia tego wyrazu z angielska  jejł, 
tylko właśnie jalc), yard i parę in- 
nych. Jest więc Yankee z uwagą: 
.„zob. jankes”), jest Ygdrasil (z po- 
dobną adnotacją; kto ciekawy, co 
to znaczy, niech zajrzy do słowni- 
ka — a warto!). 


/'W naszej pisowni litera y poja- 

" wiała się w przeszłości bardzo czę- 
sto. Jeszcze w XIX-wiecznych książ- 

kach można znaleźć y po niektórych 

spółgłoskach. Np. w „Wyborze poe- 

zyj” Adama Naruszewicza (Warsza- 

wa 1882) są takie przykłady, jak 

Dyana, Horacyusz, nuncyusz, paro- 

dya a nawet z okazyi i w redakcyi. 


W 1906 roku Komisja Językowa A-- 


kademii Umiejętności wprowadziła 
jako taki porządek w pisowni, 
wprowadzając ja zamiast ia i ya, 
ale tylko w końcowych sylabach, w 
innych bowiem obowiązywało aż kil- 
ka sposobów. Ostatecznie jota usta- 
liła się dopiero w 1918 roku, cho- 
ciaż w 1936 znacznie jej zasięg o- 
graniczono, Ale to już inna histo- 
ria. 

Y na początku wyrazu z miejsca 
zdradza obce pochodzenie. Na koń- 
cu, jeśli słyszymy je z ust człowie- 
ka eksponowanego, zdradza braki w 
wykształceniu. Jan Pietrzak, opo- 


wiadając swój nieśmiertelny życio- 


rys, twierdzi. że wszystkiego doro- 
bił się temy rencamy. Często się 
słrszy. że ktoś tam bronił się ręka- 
my i nogamy przed funkcją którą 
chciano eo obdarzyć. Jeśli widzi- 
my y na początku wyrazu, to za- 
wsze jest to wyraz obcy. Jeśli sły- 
szymy y na końcu wyrazu, to nie 
zawsze jest to wyraz błędny. X wy- 
stępuje na końcu w wielu formach 
gramatycznych (idziemy, robimy, ty, 
rudy, brony, ryby). Jeśli jednak po- 


jawi się tam, gdzie powinno być i, : 


możemy być pewni, że mówiący w 
ten sposób miał do szkoły pod gór- 
kę. Dlatego tak często te niepo- 

- prawne schematy 
służą za temat parodystom i saty- 
rykom. 

Dlatego również  stroimy sobie 
żarty, biorąc igrek (lub ygrek) czy 
też ipsylon (lub ypsylon) na kieł. 
Jedna z zagadek, znana chyba od 
początku świata brzmi tak: 


którym litera y 


Tuzy. 


występuje cztery 


— Nie ma takiego. 
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— Proszę podać polski wyraz, w . 
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Stawiając wysokie wymagania e- 
tyczne członkom partii szczególnie 
dużo wymagamy Od pedagogów, 
wszak biorą z nich przykład wycho- 
wankowie. Niestety, od czasu do 
fczasu na świetlanej sylwetce jakie- 
Seoś wychowawcy dostrzec można 
plamy. Wtedy, jeśli jest on człon- 
kiem partii, musi się liczyć z pod- 
wójnie przykrymi  konsekwencja- 
mi. 

Zapomniał o tym (nie chciał pa- 
miętać?) towarzysz R,, 
naukowy jednej z uczelni. Zarabia 
nieźle, ale potrzebował więcej. Do- 
szedł więc do wniosku, że musi sobie 
dorobić. W takim przekonaniu nie 
ma nic zdrożnego, jeśli dorabianie 
|jjest zgodne z prawem. Towarzysz R. 
f mógł np. udzielać korepetycji, wziąć 
jlekcyjne godziny w średniej szkole 
jlub wykłady w TWP. Uznał jednak, 
lże w ten sposób „nie podreperuje 
fszybko i wydatnie swej kieszeni. 
Wyjdzie natomiast na swoje, prze- 
kraczając granicę. Państwową, oczy- 
dwiście. O granicy przyzwoitości nie 
A pomyślał. 


nia wysłała naukowca na półroczny 
pobyt za granicę. Miał tam podnieść 
|swoje kwalifikacje zawodowe. 


Na granicy elegancko zgłosił on 
legalnie wywożone diety, na dowód 
śczego przedłożył stosowne zaświad- 
śdczenie. Uwadze czujnego polskiego 
Ścelnika nie uszło jednak wyrażne 
3 zdenerwowanie podróżnego. W wyni- 
ku szczegółowej kontroli znaleziono 
Su niego 380 rubli, których nie zglosił 
gadac odprawy. 


Towarzysz R., po ujawnieniu wy- 
$kroczenia, powinien ze skruszoną 
miną przyznać, iż naruszył przepisy 
celno-dewizowe. Ale on zaczął na- 
mawiać celnika, by odstąpił od Spo- 
rządzenia protokółu, podkreśiając, iż 
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butelkę wódki. Bezskutecznie. Cel- 


"nik ami drenął, pnacowicie spisując 


okoliczności sprawy. I wtedy wykła- 
dowca wybrał sposób najgorszy ze 
złych: zaproponował mianowicie cel- 
nikowi przyjęcie zakwestionowanych 
rubli; w zamian za zatuszowanie 
skandalu. 

Tego już było za dużo. Towarzysz 
R. został ukarany grzywną w wy- 
sokości 30 tys. zł, a skarb państwa 
zyskał 380 rubli. Za granicę oczy- 
wiście nie wyjechał. 

Być może R. z rozpaczy upił się 
wódką, której nie chciał tknąć cel- 
nik, w każdym razie zaczął się za- 
chowywać tak jakby był zamnoczo- 
ny. Wystosował do lokalnej prasy 
list, w którym oskarżył Urząd Celny 
o naruszenie praworządności. Swoją 
„krzywdę” wyekspediował do Głów- 
nego Urzędu Ceł, MHZ oraz proku- 
ratury. Nie wziął jednak pod uwagę, 
że instytucje te rozpatrują argumen- 
ty i dowody, nie robią natomiast na 
nich wrażenia wyssane z paica 
oskarżenia. 


Skończyło się tym, iż po dokład- 
nym zbadaniu sprawy urzędowi ad- 
resaci wyrazili uznanie Urzędowi 
Celnemu, a nie towarzyszowi R. 
Wtedy musiał się stawić w instancji 
partyjnej. Przyznał się, iż chciał 
przeszmuglować  rubie. Powtórzył 
jednak przy okazji swoją wersję 
niewinności w kwestii pozostałych 
zarzutów. Zbadano je więc dodatko- 
wo. Potwierdziło się, że towarzysz 
R. poważnie naruszył porządek 
prawny i etyczne kanony. Partyj- 
nych świadków oskarżenia było wie- 
lu. Jaki mieliby oni w tym interes 
— oni, partyjni celnicy — żeby kom- 
promitować partyjnego  towarzy- 
sza? 


Kara nagany z ostrzeżeniem po- 
winna czegoś nauczyć towarzysza R 
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